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Jacy absol i j swojej Alma Mater? Jakie aspiracje osobiste, społeczne, jakie postawy obywatelskie prezentują? 
Jakie ideały a RhaGEW wAczizia salóży współczesnej młodzieży — na takie m.in. pytania próbowano szukać odpowiedzi podczas 
seminarium dotyczącym miejsca partii w uczelni, zorganizowanym w grudniu ub.r. w Lublinie, o czym piszemy na str. 8 i 9. Na zdję- 
ciu: | sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski podczas spotkania z grupą studentów osiągających najlepsze wyniki w mu AE 

ot. Archiwum 


niających się także aktywnością w działalności społecznej i politycznej. 


Zebrania sprawozdawcze POP. 
enia sprawozdawcze ICT 


W calej partii odbywają się obecnie zebra- 
"a sprawozdawcze POP. Przypomnijmy, 
*e zgodnie ze Statutem PZPR przyjętym 

na X Zjeździe zebrania sprawozdawcze POP 
lalezy odbywać corocznie. lch celem jest 
*szechstronna ocena działalności POP w minio- 
wm roku i skonkretyzowanie zadań POP na 
rok bieżący. W oczywisty sposób określa to 
„Lzególny charakter przeprowadzanych obecnie 
«brań. Ich wysoka ranga wynika jednak także 
i faktu, %* odbywają się w nowych warunkach. 
„ok bieżący stawia przed całą partią — a 
"ęc przed każdą POP i każdym czlonkiem 
rdr ". nowe i znacznie trudniejsze zadania. 
ać to Tok wdrażania mechanizmów i rozwią- 
h = sferze społeczno-gospodarczej w ramach 
You apu reformy oraz dalszej demokratyzacji 
< Politycznego. Wzrastać będzie rola przed- 


siębiorczości, efektywności, rachunku  ekono- 
micznego, satnorządności, rozszerzać się będą 
prawa obywatelskie i udział obywateli w rzą- 


"dzeniu państwem i środowiskami lokalnymi. 


Nie tu nie dokona się śamo. Ogniwa partii, 
a w szczególności POP mają obowiązek — tak 
mocno podkreślony na VI Plenum KC — kie- 
rować, przewodzić i przodować w procesach 
głębokich przeobrażeń gospodarczych, społecz- 
nych, politycznych, pozyskiwać do aktywnego 
współudziału najszersze kręgi społeczne, a 
przede wszystkim klasę robotniczą. Skuteczne 
wypełnianie tych powinności służyć będzie roz- 
wiązywaniu trudnych problemów rozwojowych 
Polski, budowaniu lepszej przyszłości Polaków, 
umacnianiu na tej drodze więzi partii z ludźmi 


pracy. 


Pod koniec bieżącego roku minie półmetek 
kadencji międzyzjazdowej. Mimo ciągle trud- 
nych uwarunkowań partia nie zmarnowała 
czasu jaki upłynął od X Zjazdu, śmiało i kon- 
sekwentnie podejmuje wielkie zadania sformu- 
łowane w uchwałach Zjazdu. Na tej drodze 
partia umacnia się j przeobraża, czego szcze- 
gólnej wagi świadectwem jest zwłaszcza to, co 
mieści się w treściach IV Plenum KC, a więc 
zwiększanie skuteczności działania i roli POP. 
Nie przypadkiem ocena dotychczasowej realiza- 
cji uchwały IV Plenum zajmuje poczesne mieje 
sce na odbywających się obecnie zebraniach 
sprawozdawczych POP. 


Z pierwszych sygnałów wynika, że są to ze- 
branią bardzo robocze, z reguły wypełriona 
krytyczną i twórczą dyskusją, kończące się for- 
mułowaniem konkretnych zadań dla POP i każ- 
dego z osobna członka i kandydata partii. Zną- 
mienne i cenne, że ogromna większość zadań 
jest mocno osadzona w realiach środowisk dzia- 
łania POP, z szerokim uwzględnianiem opiniś 
bezpartyjnych ludzi pracy. To jeszcze ioden 
i jakże ważny dowód, że program partii jest 
zgodny z dążeniami społeczeństwa polskicza 


Nad uchwałami 
VI Plenum KC 


Uchwały VI Plenum KC są uważ- 


Rżc studiowane w szakłado » 
caoiiae wych or 

mitety partyjne zorganizował 
krótkie _ szkolenia SEectacży POP 
| instancji stopnia podstawowego dla 
zapoznania aktywu z dorobkiem VI 
Plenum. Okrećlając kierunki pracy 
po VI Plenum, zgodnie z jego po- 
stanowieniami wyciąga się wnioski 
z kampanii przed referendum dla 
doskonalenia działalności  partyj- 


nej. 

Jak wynika z napływających z 
kraju sygnałów, szczególnie często 
nawiązuje się obecnie do takich 
stwierdzeń z uchwały VI Pienum, 
jak np. „opowiadamy się za umoc- 
nieniem w naszym systemie poli- 
tycznym wszystkiego, 60 wyzwala 
społeczną enereię, wiedzę i inicja- 
tywę...” Egzekutywa KW w Sieradza 
ebradowała na temat intensyfikacji 
działalności partii w miejscu za- 
mieszkenia oraz wamocnienia roli 
terenowych organizacji partyjnych. 
ZŁobowiązane instancje partyjne deo 
aktywniejsucge powoływania komi- 
tetów osiedlowych lub średowisko- 
wych, terenowych — oddziałowych 
erganizacji partyjnych na terenie 
działania danej formy samorządu te- 
rytorialnego, tworzenia grup partyj- 
nego wsparcia konkretnych inicja- 
tyw w esiedlu. POP w ogniwach ad- 
ministracji esiedlowej mają działać 
dlą pogłębienia więzi 1 samorząda- 


W końcu grudnia ub.r. w Gre- 
daiądaau na osiedlu mieszkaniowym 
tm. Kopernika powołane pierwszy 
w tym mieście osiedlowy zespół par- 
$yłny, który w przyszłości zostanie 
przekształcony w osiedlówy komitet 


U 


partyjnych. Niektóre 


środowiskowy PZPR. Ww jego s 
wchodzi 19 osób opzaniciacy ch 
różne oręanizacje zakładowe, spo- 
łeczne (jak PRON i LKP). W rejonie 
łania zespołu zamieszkuje 1200 
członków partii, a jego celem jest 


„poprawa warunków życia i pracy 


ideowo-wychowawczej 
zamieszkania. 


Pracę partyjną w środowisku ro0- 
botniczym w świetle uchwał VI Ple- 
num KC ocenił na plenarnym po- 
siedzeniu KG w  podwarszawkich 
Łomiankach. W II półroczu ub. r. 
przyjęto do partii w zminie 60 kan- 
dydatów, w tym % rolników i 13 
robotników, średni wiek członków 
partii obniżył się o 4 lata. Peesła- 
nowieme skupiać przy POP w ua- 
kładach pracy jak najwięcej bezpar- 
tyjnych rebeiników, organizowane 
będą wyjazdowe posiedzenia tzw. 
grup roboczych KG do zakładów 
pracy i Sołectw, by służyć pomocą 
w rozwiązywaniu lokalnych probie- 
mów. 


WKKR ogospodarce 


Na posiedzeniach WKKR analizo- 
wano ostatnio m. in. probiemy efek- 
tywności gospodarowania w zakła- 
dach i pracy kadr kierowniczych na 
tym dle. WKKR w Kiełcach obra- 
dowała z udziałem Komisji Ekono- 
micznej KW, oceniając realizację za- 


w miejscu 


dań wynikających z uchwały Biura 


Politycznego KC z 1985 r. w sprawie 
oszczędnego gospodarowania i walki 
z marnotrawstwem. Obrady poprze- 
dzone kontrolą w 27 KZ i 6 POP. 
Jak stwierdzono. większość bada- 
nych KZ oraz POP na bieżąco zaj- 
muje się problematyką jakości go- 
spodarowania, wyróżniono organiza- 
cje partyjne w „Pelme” w Końskich, 
„Polmo—SHL", 
„Fesko” w Skarżysku. Wskazano za- 
razem, ie część organizacji party j- 


nych prawie w ogóle nie stosuje 


kar statutowych wobec członków 
partii winnych zaniedbań gospodar- 
tzych i strat nieuzasadnionych. 
W 18 KZ pozytywnie oceniono 
wspieranie przez organizacje party j- 
ne działań zakładowych organow 


„ spodarnością, 


FSC Starachowice, 


=" patologicanych w zospodar- 


Także WKKR w Koszalinie ana- 
| ła w grudniu wyniki kontroli 
w zwalczaniu negatywnych zjawisk 
w gospodarce. Omówiono konkretne 
przykłady marnotrawstwa surow- 
ców, materiałów, energii oraz niskiej 
jakości produkcji. WKKR edbyła 32 
rozmowy estrzegawcze i keatrolno- 
"inspirujące z kierownictwami 
przedsiębiorstw, w których stwier- 


dzono nieprawidłowości gospodar- " 


cze. 

Ww Piotrkowie . Trybunalękina 
WKKR obradowała z udziałem prze- 
wodniczących zakładowych kkr na 
temat postaw ideowych, etycznych 
i zawodowych członków partii Po- 


. stanowiono skuteczniej egzekwować 


statutowe obowiązki członków partii 
zwłaszcza w sferze „walki » mar- 
notrawstwem, bylejakością i niego- 
szczególnie wśród 
członków partii kierujących zespo- 


„łami ludzkimi i zarządzających ma- 


jątkiem społecznym”. Szerzej propa- 
gować się będzie w województwie 
postawy i aachowania „zgodne z du- 
chem przemian” i cekspeneoewać syl- 
wetki towarzyszy aktywnie angażau- 
jących się w realizację II etapu re- 
fermy. 

WKKR w Kaltewicach emówiiła 
inicjatywę powołania „sakeły nzałe- 
dych dyrektorów”, która będzie 
ułatwiała młodym  Madziom start 
w konkursach na stanowiska kie- 
rownicze. | ; 


Zjednoczenie - 
historia i 
teraźniejszość 


Do końca grudnia minionego ro- 


ku odbywały się spotkania z oka-. 


zji rocznicy zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego.  Nawiązywano 
na nich do przyjętej na VI Plenum 
KC „Uchwały w sprawie 40-1ecia 
Kongresu Zjednoczeniowego”, która 
to rocznica przypada 15 grudnia 1988 
r. W trakcie spotkań. odbywających 
się z reguły z udziałem zasłużonych 


działac ieży i 
. Aj młodzieży j przedstawicje- 
storyczne Ra? p 
ż. o. i aktualne wartości 
W gmachu Komitetu Woj 
kiego w Kiełcach odbyło RAA 
kanie działaczy i młodych kandvda- 
seda 2 egzekutywą KW. 159 
| wręczone legitymacj - 
dydackie PZPR. Mówiono o |. 
1 roli młodzieży w partii. W Rado- 
miu ZOTZANiZOWwano wojewodzkie 
spotkanie pokoień. z udziałem ak- 
tywistów ZSMP. 24 wyróżniającym 
się członkom ZSMP WIĘCZGNO legi- 
tymacje kandydackie partii a nowo 
przyjętym do organizacji — kilka- 
dziesiąt legitymacji ZSMP. 


W Tarnowie miało miejsce spot- 
kanie władz miasta ze 132 welera- 
nami, którzy trzymali medale 
dyplomy i odznaczenia państwowe. 
Młodzieży na spotkaniu wreęczoso 
8 iegitymacji kandydatckich PZOR 
4 13 członkowskich. 


Także w innych komitetach par- 
tyjnych organizowano z okazji rocz- 
nicy Zjcdnoczenia „spotkania poko- 
leń”. W Piekarach Śląskich, woj. ka- 
towickiec w takim spotkaniu uczest- 
niczyli wetezani oraz 500-0sobowa 
grupa aktywu ZSMP. Spotkanie 
było okazją do dyskusji na temat 
genezy zjednoczenia polskiero ruchu 
robotniczego oraz koncepcji polskiej 
dro£i do socjalizmu. Grupie młodzie- 
ży wręczono legilymacje kandydac- 
kie partii. 

Na uroczystym spotkaniu ezzeku- 
tywy KW w Legnicy z działaczami 
ruchu robotniczego i aktywem mło- 
dzieżowym, wręczone legitymacje 


' kandydachie 133 pracewnikem za- 


kładów i instytucji Aosta” Le- 
jjymacje otrzyma m. in. no- 
botników i 6 rolników. W KG Che- 
ech, woj. włecławskie na regionalne 
spotkanie 2 weteranami przybył ak- 
tyw 11 sąsiednich instanc)!. Ureczy - 
ście obchodzene 75-lccie „Doma re- 
betniczege” w Przemyślu, powiązane 
z rocznicą Zjednoczenia. Weteranom 
wręczono 50 odznaczeń państwo- 
wych. zaś grupie młodzieży — le- 
gitymacje kandydackie. 


Wiele imprez i spotkań okoliczno- 
ściowych uświcinionych zostało wy- 
stępami szkolnych zespołów arty- 
stycznych. np. w woj. słupskim, 
W wej. siedleckim i innych. rocznica 
Zjednoczenia jest przedmiotem lek- 
cji wychowan:a obywatelskiego. 


KONKURS „CHŁOPSKIEJ DROGI” 


POP inicjatorem przeobrażeń wsi 
Członek partii służy swojemu środowisku 


Bardzo interesujący  kenkurs 
dla POP ogłosiła redakcja 
„Chłopskiej Dregi”. W konkur- 
ł udział każda 


dualnych, 
spółdzielczy 
rolnych, w ogniwach „Samopo- 
mecy Chłepskiej” eraz imnych 
erganizacjach i _ instytucjach 
ebsługi wsi i rolnictwa. 


Celem konkursu jest ukazanie 
| upowszechnienie dobrych do- 


W ZYCIE PARTII B 


ukazanie wiejskich aktywistów 
partyjnych, którzy swoim ©80- 
bistym zaangażowaniem w pracę 
społeczną przyczyniają się do 
przeobrażeń gospodarczych i kul- 
turalnych, którzy potrafią przo- 
dować i przewodzić. | 


Prawo zgłaszania do konkursu 
mają komitety gminne j micjsko- 
-gminne partii, radni, ciała statu- 
towe samerządu wiejskiego, rel- 
niczego, spółdzielczego, ogniwa 
PRON, związków młodzieży oraz 


* 


mieszkańcy wsi — czytelnicy 
„Chłopskiej Drogi”. Redakcji 
szczególnie zależy ma głosach 


bespartyjnych, na opiniach o 
tym jak widzą POP i ich rolę 
w swoim otoczeniu. | 

Zgłoszenia konłemsowe powin- 
ny zawierać przede wszystkim 


prezentację konkre.nego dorobku 
i inicjatyw POP, sylwetki przo- 
dujących aktywistów partyjnych 
ukazujące ich dokonania i pos- 
tawy. Organizatorzy konkursu 
proszą © uwzględnienie elemen* 
tów, które pozwolą odpowiedzieć 
na pytanie w jaki sposób POP i 
jej działacze inspirują społecz- 
ność lokalną do prac na rzecz 
środowiska j jakie są tego efek- 
ty. 

Zgłoszenia konkursowe należy 
kierować do właściwych teryto- 
rialnie KW PZPR, bezpośrednio 
do redakcji „Chłopskiej Drogi” 
lub do najbliższego komitetu 
partii, Wojewódzkie Sądy Kon- 
kursowe — do których zostaną 
polityczni i spo- 


najlepsze POP i 


Tytuły przodującej 


weryfikacji zpłoszeń zaproponują 
kandydatury 
terenu  woje- 
Centralnemu. 
POP oraz 
óżniającego Się działacza pal- 
Bi nada GCentralów Sąd Konkur- 
sowy. w którego skład wejdą 
działacze polityczni i społeczni 
szczebla ocólnokraijowceo. 


indywidualne z. 
wództwa Sądowi 


Konkurs .ma charakter otwarty 
i cykliczny. Zgłoszenia należy 
nadsyłać do 30 marca 1988 roku. 
Ogłoszenie wyników konkursu 
nastąpi w przeddzień Święta Lu- 
dowego. W konkursie Pprzewi- 
dziane są wyróżnienia honorowe 
i nagrody rzeczowe. Nagrody 
rzeczowe „Chłopskiej Dragi” dla 


przodujących POP i wyróżniają- 


cych się działaczy partii przez- . 
naczone będą nie dla samych 
laureatów, lecz dla apężyc A 
życia j pracy (np. dla wsi, R, 
RSP, GS itp.). Nagrody fumdują: 
minister Rolnictwa. Leśnictwa 1 


.. Gospodarki Żywnościowej, Mini- 


sterstwo Kultury i Sztuki, RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz insty- 
tucje i organizacje obsługi wsi i 
rolnictwa. 


ie. nnn 


- 


a ONocnoR nowo 


tosunek PZPR do błędów zmie- 
5 niał się: Był czas, nazwany póź- 

niej okresem błędów i wypa- 
częń, w którym partię utożsamiano 
z emanacją mądrości. Była nieo- 
mylna. Później tłumaczono się, za- 
rzekano. że nigdy więcej. A. F. En- 


gels mówił o rozwoju nauki od błę- 


du do błędu. Znane są myśli Lenina 


na ten temat. Całkiem niedawno J. 


Jewtuszenko napisał, że „tylko mas- 
twi nie robią błędów”. Słowem nie 
zawsze i nie wszystkich błędów na- 
ieży się wstydzić. Nie tylko dlatego, 
że ten ich nie popełnia, co nic nie 
robi, co „wcale nie myśli... i dlatego 
nie zdarza mu się myśleć błędnie” 
(A. Saint-Exupery), ale także dlate- 
go, że metoda prób i błędów, chociaż 
najbardziej kosztowna, jest często 
jedyna, jaką da się zastosować w 
tworzeniu nowego. Ważny jest sto- 
sunek do błędów, czy wyciąga się 
znich odpowiednie wnioski, czy aby 
nie powtarza się tych samych po- 
myłek, 

„Siła nasza — mówił Lenin — 
tkwiła : będzie tkwić w zupełnie 
trzeżwej ocenie wniosków wypływa- 
jących z najcięższych porażek, w 
uczeniu się na ich przykładzie, co 
w naszej działalności należy zmienić. 
I dlatego tzeba mówić bez ogró- 
dek”, Myślicielie różnych orientacji 
niejednokrotnie podkreślali: „Stale 
powinniśmy tropić własne błędy. Je- 
śli takie znajdziemy musimy je od- 
notować i dobrze przestudiować, by 
zrozumieć jch naturę”. | 

Po paru latach chcę raz jeszcze 
wrócić do tego, co nazwałem błędem 
prakseoiogicznego podejścia („Życie 
Partil' nr z 1 sierpnia 1984 r. 
W moim przekonaniu i teraz, myśląc 
9 nowym, popełniamy stare błędy. 
Łatwo zauważyć, że ludzie, którzy 
nasłuchali się e przyszłym kształcie 
socjalizmu 1 uwierzyli w głoszone 
wizje, teraz stracili orientację, nie 
bardzo wiedzą, co sądzić o tym, co 
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Klasycy przewidywali, że powstanie nowego społe- 
czeństwa będzie procesem długotrwałym, że przyszły 
ustrój trzeba budować na realiach starego, z ludźmi ta- 
kimi, jakimi są, z uwzględnieniem ich mentalności, inte- 
resów i potrzeb. Jednakże po śmierci Lenina zaczęła się 
„rewolucyjna gorączka”... W konstatacjach teoretycz- 
nych górę wzięła orientacja, która marksizm rozumiała 


jako totalną inżynierię społeczną. 


dzieje się w Polsce i u sąsiadów. 
W skrajnych przypadkach — jedni 
tracą wiarę w ideały, wątpią w siłę 
ruchu, z którym się utożsamiają; 
inni, w przekonaniu o prawdzie 
swoich racji nieufnie, z dystansem 
odnoszą się do systemowych zmian 
i reform. Z różnych stron powtarza 
się pytanie: „czym w końcu jest ten 
socjalizm?” 

Takie i podobne pytanie stawiają 
również członkom partii sekretarze 
organizacji partyjnych, powtarza się 
je z najwyższych trybun, np. podczas 
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STANISŁAW KWIATKOWSKI 


fV  plenarnego posiedzenia KC 


PZPR. Sytuacja stała się nienormal- | 


na, bo przecież żyjemy w państwie 
socjalistycznym, tzm. jest realny do- 
robek, wieloletnia praktyka. Jest te- 


oretyczna wykładnia i doświadczenia 
"praktyki. Czyż nie paradoksalne, że 
"dziś, po latach budownictwa socja- 
listycznego, wątpliwości jest więcej 


niź wtedy gdy zaczynano? Dlaczego 
tak jest? | i 
„Uważam, że całą dotychczasową 
działalność ideologiczną trzeba ko- 


: APT > * i 
M: *tuwnych postaw członków zależy powodzenie spolecznych przeobra- 
(18 zdjęciu tow. St. Domżałowicz (z prawej), I sekretarz POP, czlonek 


„b 
dzieży, 


rygadzista w Hucie Warszawa i Andrzej Gralewicz — działacz mło- 


Fot. Wojciech Frelek 


m A w 


niecznie poddać rzeczowej krytyce. 
"Zwłaszcza to, co w ramach tej dzia- 
łalność zwykło się mówić o przy- 
szłym kształcie socjalizmu. Przyzwy- 
czajono bowiem ludzi do myśli, że 
socjalizm to przyszłość o kształcie 
modelowego rozwiązania, wizja po- 


żądanego stanu rzeczy, dająca się 


opisać przez ideały, wartości i wzo- 
ry. , 


pis takiej doskonałości stano- 
wił sedno spraw ideologicz- 


nych, mówił jak być powinno 


l jak będzie dobrze i o ile lepiej 
w porównaniu do tego, co było kie- 
dyś, w poprżednich realiach ustro- 
jowych. Utrwalił się taki właśnie 
sposób widzenia przyszłości, obraz 
pożądanego .społeczeństwa, sztywna 
wizja  ideologiczna oraz równie 
sztywny scenariusz dochodzenia do 
złożonych celów — zawsze wznio- 


słych i „słusznych”, bez względu na . 


to,.jak miały się do rzeczywistości. 
Myślenie to wyrastało wprawdzie 
z rewolucyjnych przesłanek, zwłasz- 
czą marksistowskiej aksjologil, ale 
było w istocie rzeczy utopijne, ty- 
powe dla religijnych wizji idealnych 


społeczeństw. 
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_ Wizja idealnego społeczeństwa so- 
cjalistycznego wyprowadzana 4 mar- 
ksizmu niewiele ma wspólnego «z 
twórczością Marksa, który jedno- 


znacznie odcinał się od wizjonerstwa 


właśnie. Naukowy socjalizm od po- 
czątku swego istnienia, od zapisu 
w pracach klasyków począwszy, byt 


przede wszystkim metodologią prze- 


kształcania rzeczywistości. Tak też 
był rozumiany i rozwijany przez Le- 


nina — jako określony sposób my- 


A i sposób uprawiania polity- 


W prżeciwieństwie do socjalistów 
utopijnych, którzy starali się zrea- 
Hzować zwoje wizje idealnego spo- 
łeczeństwa, klasycy naukowego szo- 
ejalizmu krytycznie analizowali ów- 
czesną rzeczywistość, tzn. kapitali- 


styczne stosunki społeczne, struktu- 
ralne sprzeczności społeczeństwa ka- 


pitalistycznego. 

Klasycy marksizmu komunizmem 
nazywał ruch społeczny, który znosi 
stan obecny, a jego sens nie wynikał 
z wizji stanu przyszłego, lecz z 
ówcześnie istniejących  przesłanek.. 
K. Marks jednoznacznie pisał: „Ko- 
munizm jest dla nas anie stanem, 
który należy wprowadzić, nie ide- 
ałem, którym miałaby się kiero- 
wać rzeczywistość. My nazywamy 
komunizmem rzeczywisty 
ruch, który znosi stan obecny. Wa- 
runki tego ruchu wynikają z obecnie 
istniejących przesłanek”. (K. Marks, 
F. Engels Dzieła. :T. 3  Warsząwa 
1978, KiW, s. 38). | 


Wysnuwanie z prac klasyków mo- 
delu społeczeństwa socjalistycznego 
w zakończonej, ostatecznej postaci, 
w formie ideału — jest sprzeczne 
s ich dorobkiem, z teorią uaukowego 
socjalizmu. Człowieka, ani stosun- 
ków społecznych nie traktowali oni 
statycznie, niezmiennie. K. Marks 
przewidywał wprawdzie, iż nastąpią . 
daleko idące zmiany w życiu spo- 
łecznym, ale nie dawał całościowej 
wizji, nie opisywał rezultatu końco- 
wego zmian, nie był prorokiem. Zaj- 


chodzenia do nowego, nie zaś celem. 
Marks mocno trzymał się ziemi, 


1 łak sam pisał „.. na tym właśnie 


polega przewaga nowego kierunku, 
że mie usiłujemy w sposób dogma- 


' tyczny antycypować przyszłości, lecz 


chcemy dopiero poprzez krytykę sta- 
rego świata odkryć nowy...” (K. 
Marks F. Engels, Dzieła T. 1. War- 
szawa 1976, KiW s 417). 

Lenia wielokrotnie przypominał 
marksistowskie spojrzenie na przy- 
szłość społeczeństwa socjalistyczne- 
go. Dokładając cegiełkę do cegielki 
będziemy tworzyć jego podwaliny. 
„Dopiero co — pisał — uczynił:smy 
pierwsze kroki, by kapitalizm cał- 
kowicie strząsnąć z karku | rozno- 
cząć przejście do socjalizmu. Nie 
wiemy, i nie możemy wiedzicć, i!e 
będzie jeszcze etapów przejściowych 
do socjalizmu” (Dzieła, t. 27, a. 125) 
„Usiłować dziń przewidzieć w prak- 
tyco te przyszłe wyniki całkowicie 
rozwiniętego, całkowicie utrwalone- 
go i ukształtowanego komunizmu, te 
to samo, co uczyć czteroletnie dziec- 

„ko wyższej matematyki”. (Dzieła t 
31 s 35) | s 
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Jak więc doszło do budowy sccja- 
lizmu według odgórnie nakreślonych 
założeń modelowych? 


yślenie w naszym rucha © 
afsigpp asp izery zawsze i mą 
. _ swoje ogiczne podztawy. 
-"Wiedziano więc w imię czego zmie- 
niać rzeczywistość i znosić stan abe- 
eny. Przyjęcie zasady, że najwyższą 
jest człowiek i zapewnie- 
nie mm warunków do wszechstron- 
nego 2 osobowości — uważa- 
ne sżjologiczną podstawę my- 
ślenia © przyszłości, dającą możii- 
wość wartościujących odniesień w 
analizie i diagnozach ws 
(kryterium tego „jak jest” i „jak być 
powinno”). ż A. A 
Planowanie społecznych przeobra- 
żeń wydawało się początkowo pro- 
ste. Scenariusz rozwoju był niby ja- 
sny, wiadomo jaki był porewolucyj- 
ny punkt wyjścia. Cele, punkt doj- 
ścia, stan do jakiego aspirowano za- 
leżały od zrealizowania zamysłu, 
który mówił o koniecznych zmia- 
nach w bazie i nadbudowie w imię 
humanistycznej racjonalności. Prze- 
słanki wyjściowe w myśleniu o 
przyszłości wyprowadzano z zestawu 
ogólnohumanistycznych idei, „war- 
tości — pragnień”, które kontron- 
2 z woaoo CEMI stanu 
esnego. iado i 
akoabE mo więc było 


Kiedy z marksowskie filo 
człowieka (ruchu historii SE R 
lizacji istoty człowieka), z marksi- 
Stowskiej antropologii zaczęto wys 
prowądzać nie tylko aksjologię, ale 
1 cele na przyszłość, snuć wizję 
przyszłego, idealnego społeczeństwa 
ujętą w postaci celów rozwoju i za- 
pisu odpowiednich do celu i założeń 
dyrektyw dla praktyki politycznej 
wówczas w majestacie swoiście poj- 
mowanego marksizmu z modelo- 
wych założeń, wzorów i zasad uczy- 
nione podstawę teoretyczną. W:izjo= 


Dokończenie na str. 10 


SONDA 


moworoczna 


Partia żyje 
wszystkimi 
Spruwami 


ZENON LEMPACH — sekretarz 
OOP-14,  sztygar zmianowy w 
dziale przewozu dołowego 'za- 
brzańskiej kopalni „Makoszowy” 
woj. katowickie: | 


— Bilasując efekty naszej pracy 
w minionym roku, nie mamy zbyt 
wielu powodów do niezadowolenia. 
Udało się uporządkować wszystkie 
sprawy wewnątrzpartyjne. Wzrosła 
dyscyplina, poprawił się poziom za- 
jęć szkolnych, większa jest nasza 
rola i pozycja w dziale. Chętniej 
1 częściej przychodzili do nas bez- 
partyjni szukając pomocy, lub 
wsparcia, niekiedy w ściśle osobi- 
siych sprawach. Nie chodziło im wy- 
łącznie o interwencje mieszkaniowe, 
jak to kiedyś bywało, lecz o różne 
losowe problemy. Ten wzrost zau- 
fania do partii zaowocował także 
rozwojem naszych szeregów. Zyska- 
liśmy sześciu wartościowych miło- 
dych ludzi. 


Partia nie żyje wyłącznie własny- 
mni aprawami. Dotyczy to oczywiście 
i mojej, Ś84-osobowej organizacji. 
Uczucie pełnej satysfakcji zaćmie- 
wają mam jednak kłopoty  ża- 
wodowe, których nie udało się prze- 

j Od mich zamierzamy 
zacząć w bieiącym roku. Myślę 
grzede wszystkim o grzerwaniu nie- 
debzej praktyki „podbierania” ludzi 
edpewiedziałnych sa transport doło- 
wy i kierowania ieh do aupełnie in- 
nych sadań. Maksymalizacja wydo- 
bycia węgla nie może bowiem prze- 
skłaniać problemu bezpieczeństwa 
kepalnianej załogi Cóż z tego, że 
wudestępnimy nowe ściany do eksplo- 
taeji, jeśli anie i mogli do- 
starezyć wrebku pod sayb? A obu- 
dowy w wyrobiskach z trakcją elek- 
tryemną wymagają ciągłej konserwa- 
cń i remontów. Drogi przewozowe 
na miektórych odcinkach mają po 
1—8 kra. Trudno sobie wyobrazić 
funkejonowanie kopalni, jeśli nie 
będziemy mogli dowieźć ludzi do ich 
eddziałów. : 


Drugim problemem, który leży na 
sereu, jest polityka kadrowa. Kopal- 
miany dozór już się zestarzał i mu- 
simy epracować lepszy system przy- 
gotowania młodych pracowników do 
nowych, kierowniczych  obowiąz- 
ków. 


W nowy rok wkroczyliśmy z odro- 

biną nadziei na pomyślną przyszłość 
eałej ludzkości. Ostatnie spotkanie 
przywódców wielkich mocarstw od- 
suwa widmo wojny i pozwala przy- 
wrócić odprężenie na arenie między- 
narodowej. Dla każdego myślącego 
«człowieka jest to podstawa egzysten- 
cji. Podpisane porozumienie jest 
zwycięstwem politycznego realizmu. 
To duża radość i wlga. Gorbaczow 
jest wielkim człowiekiem. Wierzę, że 
jego inteligencja, elastyczność i takt 
polityczny dopomogą w abudowaniu 
trwałego pokoju na świecie. 


E | J.T. 


Jak pracują komisje problemowe KW 


Ważnym nurtem przeobro- 
żen w partii jest uspołecznia- 


nie komitetów partyjnych. W 


tej mierze szczególną rolę do 

egrania mają komisje pro- 
blemowe instancji. Spójrzmy 
zatem rfa doświadczenia ko- 
misji wewnątrzpartyjnych KW. 


Na przykład w województwie 
zamejskim Komisja Wewnątrzpar- 
tyjna KW spotyka sie przeciętnie 
co dwa miesiące. W obecnej ka- 
dencji odbyła już pięć posiedzeń, 
na których rozpatrywała informa- 
cje o stanie i składzie społecznym 


wojewódzkiej organizacji  partyj- 
nej, efektywności pracy instancji 
partyjnych stopnia podstawowego 


w I półroczu ub. r., stanie i roz- 
woju związków zawodowych w wo- 
jewództwie. Opiniowała także przy- 
gotowany na obrady plenarne KW 
materiał dotyczący doskonalenia 
stylu i metod pracy POP erax 
ocenę efektywności pracy woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej za 
okres I półrocza 1987 r. Praktycznie 
wszystkie informacje i analizy Sy- 
tuacjj w organizacji partyjnej wo- 
jewództwa zamojskiego, zanim tra- 
fią na obrady plenarne KW, ze- 
branie Sekretariatu czy Egzekuty- 


wy KW — muszą zostać ocenione . 


przez Komisję. 

Komisja Wewnątrzpartyjna KW 
w Zamościu przyjęła zasadę, że 
bez własnego rozeznania w terenie 
nie opiniuje żadnych wniosków. 
Dlatego np. po IV Plenum KC, a 
przed Plenum KW na ten sam te- 
mat, przeprowadzili sondaż w tere- 
nie, analizując formy działania słu- 
żące wzmacnianiu rangi POP w 
środowisku. Członkowie komieji u=- 
ezestniczą także w kontrolach pro- 
wadzonych przez pracowników KW 
bezpośrednio w organizacjach par- 
tyjnych w terenie. Uzyskiwane tą 
drogą oceny sytuacji, opinie | 
wnioski — po przedyskutowaniu na 
posiedzeniach Komisji — przeka- 
zywane są egzekutywie KW. 

„Zależało nam na tym — infor- 
muje Zbigniew Grechewios, sekre- 
tarz KW — aby w skład Komieji 
weszli tacy ludzie, którzy mają 
własne zdanie, potrafią patrzeć na 
sprawy z punktu widzenia środo- 
wiska i weryfikować spojrzenie €- 
tatowego aparatu partii”. Z tego 
powodu wśród 18 członków Komi- 
sji jest tylko 5 etatowych pracow- 
ników aparatu partyjnego. Pozos- 
tali to członkowie KW oraz 4 ak- 
tywistów. Przewodniczący Komisji, 
Jan Kazimierczuk, członek KW, 
jest nauczycielem, dyrektorem 
szkoły w Zamościu. 


Bardzo podobny jest sty] działa- 
nia Komisji Wewnątrzpartyjnej 
KW w Chełmie. Jej posiedzenia, 
odbywające się średnio raz w 
kwartale, także poświęcone są 
przede wszystkim opiniowaniu i 
analizowaniu dokumentów  przygo- 
towanych na obrady plenarne KW, 
Sekretariatu lub Egzekutywy KW. 
W obecnej kadencji odbyły się 
cztery posiedzenia, ma których o- 
ceniono m.in. realizację zadań w 
zakresie rozwoju i rozmieszczenia 
sił partii w województwie, opinio- 
wano materiały na obrady plenar- 
me KW poświęcone kontroli reali- 
zacji uchwały IV Plenum KC 


PZPR i Plenum KW na temat u- 
macniania POP, przedyskutowano 
— wspólnie z Komisją Ideologicz- 
ną — materiały na temat upow- 
szechniania obrzędowości i oby- 
czajowości świeckiej. Ponadto w 
czasie posiedzeń Komisji Wew- 
nątrapartyjnej przekazywane są ©- 
pinie zgłaszane jej członkom w te- 
renie, a także sprawy  interwen- 
cyjne. 


Komisja Wewnątrzpartyjna KW 
w Chełmie, wychodząc naprzeciw 
postulatowi utrzymywanią więzi z 
organizacjami partyjnymi, spotyka 
się co pewien czas. na posiedze- 
niach wyjazdowych. W tym roku 
odbyło się np. spotkanie w KG w 
Leśniowicach, w czasie którego 
dokonano analizy stanu i rozwoju 
tej gminnej organizacji partyjnej. 
W czasie posiedzenia członkowie 


komisji złożyli również informacje 


o realizacji wniosków agłoezonych 
na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych w ich macierzystych or- 
ganizacjach partyjnych. Komisja 
była także jednym z inspiratorów 
przyjętego przez KW w Chełmie 
polV Plenum KC PZPR harmono- 
gramu działania na rzecz umachia- 


"nia POP, który zakładał m,in., że 150 


członków aktywu KW zostanie od- 
delegowanych do pracy w terenie. 
Każdego 2 pracowników efatowych 
zobowiązano do uczestniczenia 
miesięcznie w minimum trzech ze- 
braniach podstawowych  organiza- 
cji partyjnych. 


Przewodniczący Komisji Wew- 
nątrzpartyjnej KW w Chełmie, a 
równocześnie sekretarz KW Stani- 
sław Adamiak, twierdzi, że mimo 
dużej aktywności 17-osobowej Ko- 
misji, nie jest w pełni  usa- 
tysfakcjonowany tym, co już osiąg- 
nięto. Zamierza skierować uwagę 
na doskonalenie warsztatu pracy i 
szerszą wymianę doświadczeń w 
POP. W tym celu częściej będą or- 
ganizowane posiedzenia wyjazdo- 
we, zostanie rozszerzona ich for- 
ma, tak aby działalność Komisji 
przyniosła większy praktyczny po- 
żytek POP. A jest konieczne, bo 
jeszcze sporo POP jest chorych na 
niemoc — podkreśla St. Adamiak. 

Położono duży nacisk na to, aby 
członkowie Komisji, poza udzia- 
łem w kontrolach w terenie i in- 
nych pracach prowadzonych przez 
KW, uaktywnili się w organiza- 
cjach macierzystych. Z zebranych 
przez Wydział  Polityczne-Organi- 
zacyjny KW PZPR w Chełmie in- 
formacji wynrka bowiem, że człon- 
kowie KW w wielu wypadkach za- 
niedbują pracę w macierzystych 


.- Weejżda, który jednocześnie 


instrument 
uspołecznienia 


ANNA MINCZEWSKA 


organizacjach, z których jak się o- 
kazało, blisko 40 proc. to organi- 
zacje małoliczebne, nie rozwijają- 


"ee się, nawet takie, w których na- 


stąpił spadek liczebności. 


Komisja Wewnątrzpartyjna KW 
w Tarnobrzegu wystartowała do 
realizacji swoich planów nieco 
skromniej. Być może wpłynął na 
to fakt, że — w odróżnieniu od 
pracujących według półrocznych 
harmonogramów Komisji w Cheł- 
mie i Zamościu — działa ona w o0- 
parciu o plan dostosowany do pię- 
cioletniego programu pracy KW. 
W skali 5-leiniej pierwszy rok 
jest właściwie początkiem drogi. 
W czasie trzech spotkań, jakie od- 
były się w ciągu trzech kwartałów 
br... praca Komieji koncentrowała 
się na opiniowaniu materiałów i 
dokumentów KW. Jak twierdzi 
przewodniczący Komisji, Kdward 
jest 
członkiem egzekutywy KW i I sek- 
reiarzem KZ Cementowni w Oża- 
rowie „na razie Komisja w tej ka- 
dencji za mało działa kontrolnie. 
Poprzednie dokonywały więcej ba- 
dań w terenie. Członkowie Komi- 
sji uczestniczą wprawdzie w do- 
konywanych przez KW kontrolach 
w instancjach, ale odwiedzono jch 
tyko kilka”. | 


Dlatego też w planie pracy Ko- 
misji Wewnątrzpartyjnej KW w 
Tarnobrzegu przewiduje się zinten- 
syfikowanie jej pracy w organiza- 
cjach partyjnych i instancjach 
stopnia podstawowego. Zostanie 
przeprowadzona kontrola rozwoju 
1 umacniania szeregów partyjnych 
w wybranych instancjach, a jej re- 
zultaty będą ocenione na posiedze- 
niu Komisji. Wnioski posłużą do 
wytyczenia nowych form pracy. 


_ Porównując działania Komisji 
Wewnątrzpartyjnych KW w woje- 
wództwach: chełmskim. zamojskim 
i tarnobrzeskim nietrudno  zauwa- 
żyć. że obok spełniania .„rutyno- 
wej” funkcji organów opiniujących 
i konsultacyjnych wobec KW. Bo- 
saukują ene newych, efckiywniej- 
suych ferm eddzialywania na POP. 
Tego  redzaja próby stanowią 
wspareie zarówne dla POP jak i 
dla kemiietów wojewódzkich — dla 
kemitctów awiaczcza w tym Ssca- 
słe. że głębiej osądzają ich pracę 
w realiach spolecznych. 


WE OWEJP"Y" 


Z doświadczeń WK KR 


Ledwie zaczęliśmy rozmowę, gdy na biurku TADEUSZA PA- 
BIANA przewodniczącego WKKR w Białej Podlaskiej zadzwo- 
nil telefon. W słuchawce wartki potok słów. Rozmówca słucha 
uważnie, odpowiada zwięźle: Jego sprawa jest u nas... rozu- 
miem wasz niepokój... Macie argumenty „za”? Rozważymy 
wszystko dokładnie i sprawiedliwie. Jeśli zasłużył, musi jed- 


nak ponieść karę... 


— Tak to już jest — mówi Ta- 

deusz Pabian — że zakorzeniła się 
w naszej partii życzliwość pojęta 
trochę na opak. Zamiast w czas 
przestrzec towarzysza, że postępuje 
żle, członkowie POP patrzą przez 
palce. Potem, gdy wina stanie się 
ewidentna, usiłują bronić, interwe- 
piują. Pytam — w Czyim interesie? 
Organizacji partyjnej?  Społeczeń- 
stwa? Samego delikwenta? Przecież 
adyby uprzednie zareagowali, nie 
byłoby sprawy w WKKR. 


— Duże spraw rezpatrywaliście w. 
'ciągu bieżącej kadencji? 


— Owszem, dużo. Nie są to tyl- 
ko przypadki personalne. Działalność 


WKKR jest integralną częścią pra- 


cy partyjnej, a partia — oprócz 
pracy ideowo-wychowawczej we- 
wnątrz swych szeregów — ma okre- 
ślone obowiązki we wszystkich dzie- 
dzinach. 


— Ciekawe, w której z dziedzim 
widzi najwięcej problemów? 


— Do najbardziej złożonych na- 
leżą przede wszystkim problemy 
społeczno-ekonomiczne. Jako organ 
xontrolno-rewizyjny mamy więc w 
ie) mierze sporo de powiedzenia. 
Nie działamy tu sami. Nawiązaliś- 
my ścisłe współdziałanie z- różnymi 
Oganami kontrolnymi. Najbardziej 
bodaj owocna okazała się współpra- 
Ca z Inspekcją Robotniczo-Chłopską. 


| Po II Plenum KC, które wskata- 
0 jak nałeży wprowadzać w życie 
cą AnOwienia X Zjazdu w gospodar- 
aaade z przyglądać się jak też 
BG : nasza wojewódzka gospo- 
ty - Spostrzeżenia nie zawsze by- 
H ę jmistyczne. Przedkładaliśmy 
» 4 rozwagę POP w czasie dys- 
; se ae l po IV Plenum KC. 
Sami SIĘ, IŁ w realizacji posta- 
A > partii jej podstawowe ogni- 

z Nie zawsze są w- porządku. 


(RE RE. iż problemy są na 
spólnę > wystąpić z nimi na 
WKKR oorądy plenarne KW i 


a było szczególne Plenum. Dla 
Owarzyszy treść przygotowa- 


ak w sposób otwarty, wymienia- 
iminy | waj. „Zakłady, instytucje, 
wiedzi ie Oraz nazwiska od 

„.-dzląln h ludzi po- 
USMy h - — . przedstawi- 


amujące rozwój gospodarczy 


konkretnych ludzi bądź zespoły: ba- 
riery będące wynikiem  niekompe- 
tencji, lenistwa, niedbalstwa, mar- 
notrawstwa bądź złej woli. W tem 
sposób, porządkując nasze lokalne 
sprawy, przygotowaliśmy grunt do 
przyjęcia ważkich postanowień V i 
VI Plenum KC. 


— W wielu Środowiskach poku- 
tuje opinią, że główne hamulce krę- 
pujące rozmach gospodarczy tkwią 
w nadmiarze ustanawianych  cen- 
tralnie przepisów, zakazów i naka- 
zów, w całej biurokratycznej ma- 
chinie hamującej pełną realizację re- 
formy. - ć 


— To prawda tylko częściowa. 
Po decyzjach V Plenum argumenty 
te tracą swoją moc. Mam nadzieję, 
że praktyka to potwierdzi. Ale żad- 
ne centralne zmiany nie przyniosą 
pełnego rezultatu, jeśli ich realiza- 
cja zatrzyma się gdzieś na średnim, 
czyli wojewódzkim szczeblu zarzą- 
dzania. Ta kotwica gwarantująca 
stabilność naszego wspólnego stat- 
ku musi głęboko utkwić w gruncie, 
w podłożu. 


— Ten „grunt” można chyba rozu- 
mieć dosłownie, gdyż województwe 
bialskopodlaskie głównie _ „rolnie- 
twem stoi”. Wiadomo zaś fak wiele 


skarg płynie od rolników. Czy i w 
waszym województwie istnieje te 


zjawisko? 


— Realizacja reformy  gospodar- 
czej w rolnictwie przebiega nieco 
inaczej niż w upaństwowionym prze- 
myśle, aczkolwiek hamulce są po- 
dobne: przede wszystkim niedosta- 
tek środków produkcji. Ale prze- 
cież i to nie jedyny problem. Weź- 
my mechanizację rolnictwa. W 1975 
roku przypadało u nas więcej o 25 
ha 'na jeden ciągnik niż średnio w 
kraju. Dzić poziom jest wyrówna- 
ny. Nie licząc sprzętu kółkowego — 
rolnicy indywidualni posiadają pra- 
wie 18 tysięcy ciągników, 450 kom- 
bajnów zbożowych, 1900 kombajnów 
ziemniaczanych, 1300 samochodów 
ciężarowych i wiele innego sprzętu. 
Tymczasem zaś w sezonie robót po- 
lowych wciąż słyszymy narzekania 
na niedostatek usług polowych, bądź 
na mitręgę z tym związaną. 


Dlaczego? Bo w wielu spółdziel- 
niach kółek rolniczych — bałagan. 
Jeśli w SKR Dębowa Kłoda jeden 
ciągnik potrafi przepracować ponąd 
1200 godzin, to dlaczego w Zalestu 
mmiej niż połowę tego. Jeśli w ta- 
kich samych warunkach SKR w 
Białej Podlaskiej, Konstantynowie, 


„szą milionowe straty? 


-. przecież — są tam 


czne zyski, to dlaczego w Czemier- 
nikach, Wisznicach i Zalesiu pono- 
A węgiel? 


Wiadomo, że jego niedostatek hamu- 


" je rozwój hodowli. Każdy: jego kilo- 


gram jest cenny. | Kkon- 
trole wykazały, że w niektórych 
składach opałowych bałagan, że rol- 
ników obsługuje się źle. 


Plony zbóż w tym roku na ogół 
wysokie. Mamy rolników, którzy 
zebrał pszenicy i jęczmienia od 60 
de 76 kwintali z hektara. W Jabło- 
niu, Platerowie, Milanowie, Kon- 


w ednich zminach — Parczew, 


no o 5 kwintali mniej. To samo do- 
tyczy rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych: w  Jabłoniu prawie 56 
kwintali z ha, w Kodeńcu i Wyg- 
nankach — zaledwie po 2%. Na 
szczęście tych dobrych mamy wię- 


cel 


-— Badano przyczyny tego stanu 
rzeczy? 


— Oczywiście. W większości są te . 


przyczyny subiektywne: złą orga- 
nizacja pracy, nieumiejętna uprawa 
i nawożenie, brak wapnowania, sło- 
wem — niedbalstwo ze strony kon- 


kretnych ludzi. Co więcej — gdy 


się analizuje na przykład przyczyny 


Bez pobłażania 


spadku w' hodowli, zawsze można 
doszukać się złej obsługi rolników 
na punktach skupu, nieuczciwej 
klasyfikacji mleka, biurokratycznej 
mitręgi w załatwianiu codziennych 


spraw producentów żywności. Bo . 


pasz jest dosyć, są nawet znaczne 
nadwyżki, a hodowla spada. 


Jeśli jednak w RSP Tyśmienica 
padło w roku ubiegłym 188 owiec, 
bo obsługa w niedziele świętowała, 
jeśli we wsi Błonie na oczach rol- 
ników zepsuło się kilkanaście tona 
nawozów mineralnych, jeśli u rolni- 
ków indywidualnych karmi się by- 
dło tylko sianem, przy marnotrawie- 
niu innych pasz, to co robi kierow- 
nictwo RSP, GS czy Wojewódzki 
Ośrodek Postępu Rolniczego? A 
1 także organiza- 
cje partyjne... A mamotrawstwo pło- 
dów rolnych, tak zwane „klęski uro- 
dżaju” na skutek nie tylko niedo- 
statku przemysłu rolno-spożywcze- 
go, ale też i niedbałej,  bylejakiej 
crganizacji skupu i zagospodarowa- 
nia tych produktów? 


— To z kolei odbija się na za- 
opatrzeniu ludności... 


— Dotyczy zaś nie tylko produtk- 
tów spożywczych, lecz i artykułów 


- przemysłowych. W przemyśle nasze- 


go województwa odnotowaliśmy zna- 
czny postęp w ilości sprzedanej 
produkcji, czego nie można powie- 
dzieć o poprawie jakości. W pierw- 
szym półroczu br. tylko dwa wy- 
roby posiadały międzynarodowy 
znak jakości „R” i tylko 12 wyro- 
bów znak jedynki. To mało. Tym- 
czasem ludzie narzekają na produk- 


cyjne buble. 


Wymieniam (tylko niektóre fak- 
ty. W czasie plenarnych obrad mó- 
wiliśmy bardziej szczegółowo, żą- 
dając od adresatów naszej krytyki 
konkretnych wyjaśnień. Ktoś mógł- 
by zapytać — co ma „działalność 
WKKR do obsługi rolnictwa, plo- 
nów, hodowii, czy handlu? Otóż ma. 


Jeśli bowiem stokny na straży pra- 
widłowego, sumiennego wypełniania 
zadań prźez członków 
dania te na dziś — te realizacja 
reformy gospodarczej, przebudowa 
ekonomiki, ale także sposobów my- 
Ślenia, postaw, stosunku do pracy — 
to żadna dziedzina życia, w której 
działają nasi towarzysze nie może 
nam pozostać obojętna. i 


— Nie wszędzie jednak są człon- 
kowłe partii, pozą tym... stwierdze- 
mie istniejących nieprawidłowości 
jest na pewne wielce pożyteczne, 


lecz.. 00 dalej? 


— Zaczęliśmy od siebie, to zna- 
czy od partyjnych. Tylko w tym 
roku WKKR rozpatrzyła ponad 160 
spraw personalnych, z tego 11 doty- 
czyło towarzyszy na kierowniczych 
stanowiskach. Czterech wydalono z 
partii, a dziesięciu ukarano naga- 
nami za naruszanie norm moral- 
nych. Podobnie surowo potraktowa- 
liśmy przewinienia natury gospodar- 
czej: trzech wydalone, w. siedmiu 
przypadkach udzielono nagan z o0- 
strzeżeniem, wycofano teź 22 reko- 
mendacje na kierownicze stanowi- 
ska. Dla wielu karą była publicz- 


„na krytyka na partyjnym, wojewódz- 


kim forum. 


W przyjętym na Plenum współ- 
nym „postanowieniu KW i WKKR 
w sprawie wzmożenia walki z su- 
biektywnymi barierami gospodare- 
wania” dal. 


kierunki 
"szego postępowanią. Oznacza to ko- 


niec tolerancji dla przejawów ma- 
razmu, obojętności, wygodnictwą, 
mamotrawstwa, braku dyscypliny, 


— Jak na tym dle widalcie rolę 
POP? | | 


— Nie są to zadania tylko dla in- 
stancji, lecz dla całej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Zgodnie z za- 
leceniami IV Plenum KC przepro- 
wadziliśmy we wszystkich POP 
gruntowną samoocenę ich pracy. 


Wnioski nie zawsze były budujące. 


Niektóre słabo — lub wcale — inge- 
rują w zwalczanie nieprawidłowo- 
ści. Bywa, że partyjny rolnik wobec 
arogancji bezpartyjnego urzędnika 
zachowuje się potulnie, gdyż urzęd- 
nik ów „mą władzę”, bywa, że par- 
tyjny robotnik nie skrytykuje swego 
zwierzchnika, gdyż tamten może się 
odegrać. Członkowie partii muszą u- 
świadomić sobie przede wszystkim 
rangę własnej POP. Bo przecież, gdy- 
by organizacje partyjne w każdym 
zakładzie pracy, w każdej instytucji 
na wsi i w gminnych urzędach ener- 
gicznie reagowały na zło, gdyby 
wymagały od swoich członków rze- 
telnej pracy i wysokiej odpowie- 
dzialności, gdyby nie  tolerowały 
marazmu ze strony bezpartyjnych 
— wszystkie te negatywne zjawiska, 
6 których mówiłem, nie miałyby 
miejsca. W tym kierunku rozpoczę- 
liśmy w POP energiczną pracę po-- 
lityczno-uświadamiającą. Bo czas 
nagł. | 
Rozmawiała: 

LEONARDA TYKOCKA 


Leśnej Podlaskiej wypracowują zna- 


'awiane tu, na dole, przez 


„awa. - 


c © | 
Liczą się czyny 
HALINA  GORGOL, 
POP w Żłobku, woj. chełmskie:- 


nie tylko 
zewnętrznie, eo widać po 2 
Ph zabudowaniach, zasobności 
epszym wyposażaniu gospodars 
ale zmieniają się także. ludzie, ih 
świadomość, Dowodem — masowy 
udział w listopadowym referendum. 
Głosowali prawie wszyscy upraw- 
nieni — co nie tylko w kraju, ale 
s naszym województwie nie. było 
zjawiskiem powszechnym. Ludzie 


chcą dalszych zmian i 
Rack za nimi gło- 


Cieszą nas inne fakty: przy jęliśmy 
w ubr. do PZPR kolejną  to- 
warzyszkę, młodą osobę. Udało się 
poprawić zaopatrzenie sklepu, 
znacznie uaktywniło się Koło Go- 
spodyń Wiejskich. Wieś stała się 
zwartą, wzajemnie pomagającą sobie 
społecznością. Z naszą POP zaczęli 
wreszcie współdziałać towarzysze 
pracujący w Nadleśnictwie Sobibór 
i Nadbużańskich Zakładach Garbar- 
skich, którzy należą do tamtejszych 
organizacji partyjnych. 


Nie udało nam się, niestety, urzą- 
dzić we wsi placówki służącej ogó- 
łowi mieszkańców. Chcemy aby był 
to zarazem | klub, i świetlica, i miej- 
sce spotkań, zebrań, szkoleń itp. 
Bardzo nam takiej placówki braku- 
je, a nie sposób robić to wszystko 
w naszej starej I ciasnej szkole. 


Odpowiedm budynek jest — dom 
po rolniku, który na starość za- 
mieszkał u córki we Włodawie. Chce 
za niego 500 tys. zł. To nie jest wca- 
łe dużo, Budynek wart tego i rada 
sołecka dysponuje odpowiednimi 
funduszami. Brak jednak w radzie 
sgody: kupić dom czy wybudować 
kawałek dnogi? Dom bez opieki po- 
padnie z czasem w ruinę, szkoda go 
stracić. Drogę można będzie budo- 
wać później — teraz dojazd też nie 
jest najgorszy. Za kupnem jest zde- 
eydowana większość mieszkańców, a 

e wszystkim kobiety — człon- 
KGW. 


Sfinalizowanie kupna i urządzenie ; 
ebiektu dla potrzeb wsi będzie na- | 


szym najważniejszym zadaniem w * 
roku 1088. Trzeba będzie dom od- i 
mowić, zagospodarować wnętrza, po- 


+ 


starać się o sprzęty, może uda się ł 
K 


tam zmieścić punkt wypożyczania 
książek, miewielką czytelnię. 


Chcemy, aby się stał on ośrodkiem . 
życia kulturalno-oświatowego wsi. 
dla młodych i starszych. Jestem , 
pewna, łe to nam się uda. W dzia- * 
łaniach partyjnych liczą się przede . 
wszystkim czyny. Przez wiele lat : 
nasza POP nie tak konkretnego i: 
ważnego dla całej wiejskiej społecz- : 


+.» 2% 


ności nie zrobiła. Teraz mamy taką 


szansę. Najpierw uporamy się z; 
„ośrodkiem praktycznej, nowocze- . 
siej gospodyni wiejskiej”, a potem : 


weźmiemy się wspólnie za budowę ., 
, szarpanie się, przemęczenie a tym 
;: samym mniejsza aktywność w pra- 


Tym bardziej, że będziemy mieli Ę cy partyjnej. 


kawałka drogi do Żłobka Małego. 


na to dużo czasu. Po świecie powiało 
nadzieją na spokój. Dla całych 
pokoleń. Ludzie naszej wsi cieszą się 
z tego, chociaż w ocenach są bardzo ' 
ostrożni. Nauczeni przeszłością oba- * 
wiają się, aby te optymistyczne pro- 
gnozy nie uległy zakłóceniom. 
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Ra 
: ze szkoły przyzakładowej Organi- 
; zacja w sumie niezła, dobry I se- 


WSK w Kaliszu 
EEE EEEE 


WIESŁAW RATYŃSKI 

Umocnienie szeregów par- 
tyjnych i mef wrót rob 
POP w środowisku działania 
— to jedno z głównych zadań, 
jakie postawili sobie towarzy- 
sze z zakładowej organizacji 
partyjnej WSK PZL w Kaliszu 


do zrealizowania w bieżącej 
kadencji. 


Mimo że organizacja partyjna 
WSK należy do największych w woj. 
kaliskim (skupia 641 członków ji kan- 
dydatów), to obecny stan nie wszy- 
stkich w pełni satysfakcjonuje. Zda- 
niem I sekretarza KZ PZPR Jana 
Olszewskiego upartyjnienie załogi 
powinno być większe, zważywszy na 
postawę | zaangażowanie politycz 
ne prezentowane przez pracowników 
WSK (np. załoga przekazała miastu 
400 mln zł na najpilniejsze potrze- 
by inwestycyjne) o Podejmowane 
przedsięwzięcia, zwłaszcza po IV 
Plenum KC, mają zaten na celu 
zwiększenie aktywności POP w za- 
kładzie w myśl zasady, że prężne 
podstawowe ogniwo partii to także 
silny kolektyw pracowniczy, mogący 
wiele zdziałać w społeczności zakła- 
dowej. : 

Spośród dwudziestu I sekretarzy 
POP. połowa została w obecnej ka- 
dencji wybrana po raz pierwszy; są 
$o ludzie zarówno młodzi wiekiem 
jak i stażem pracy partyjnej. Jak 
mówi się w WSK, obecni I sekre- 
tarze POP to „konglomerat doświad- 
czenia i młodości, ostrego spojrze- 
nia i ambicji”. Takim ludziom za- 
ufali członkowie partii — stwierdza 
Jan Olszewski. Teraz naszą i ich 
sprawą jest, by tej szansy nie zmar- 
nować, nie roztrwonić; muszą się 
sprawdzić w codziennej, wcale nie- 
łatwej pracy partyjnej. 

Egzekutywa KZ chce pomóc słabx 
szym w przezwyciężaniu trudności. 
Na początku 1988 r. wytypujemy te 
POP, do pracy których są zastrze- 
żenia — mówi J. Olszewski — po- 
rozmawiamy z ich egzekutywami, 
określimy wnioski o dalszej pracy 
i jeśli po pewnym czasie nie będzie 
spodziewanych efektów — wyciąg- 
nięte zostaną także konsekwencje 
personalne. Uważamy, że nie nale- 
ży czekać aż dany towarzysz zawali 
całkowicie robotę i dopiero wów- 
czas zabierać się za naprawę Szkód. 

Wśród POP kilka zwraca uwagę 
swą nie najlepszą pracą, po prostu 
odstaje. Na przykład w POP nr 3 
(wydział Rorpusów) kilka zebrań 
było źle przygotowanych, członko- 
wie partii chcieli „je szybko odbęb- 
nić” — nic dziwnego, że frekwencja 
wynosiła miewiele ponad 50 proc. 
Ogólne wrażenie: w tej POP jakby 
zapomniano o partii. Bliższe wej- 
rzenie przez Egzekutywe KZ w pro- 
blemy kolektywu na tym wydziale 
pozwala dostrzec przyczyny tej sy- 
tuacji. Ludzie są obciążeni nie za- 
wsze racjonalną robotą. Stąd ich 


POP nr 8 skupia nauczycieli 


kretarz, także egzekutywa — ale z 


| Pozwojem szeregów partyjnych jest 
* niedobrze. | 


W POP nr 10 (wydział monta- 


BR. ; żu) od dwóch lat kuleje praca 


partyjna, choć organizacja ma do- 


- 


bre tradycje, kłopoty | 

sj og gł. ada raf 5 
eru czł 

KZ. sa. sio 


POP 
uażnaG 
egzęku 
jest do 


potencjał intelektualny zę l żsdzę 
tu osób z wyższym Ł 


ną. 
"Jan Olszewski podkreśla, że POP, 
do których są kderu- 
ją ludzi ambitni, chcący pracować 
dla partii. Poza tym są te dobrzy 
pracownicy. 

Na przykład POP nr 15 kieruje 
Jan Kuniewski — funkcję I se 
kretarza sprawuje już trzecią ka- 
dencję. POP liczy 44 członków, er- 
ganizacja ta w ostatnim roku za- 


"notowała w WSK największy (o I 


esób) przyrost szeregów  partyj- 
nych. Opinia J. Oiiszewskiego e 1 
sekretarzu POP nr 15: zaczynał 
pracę w WSK ed robotnika był 
tokarzem, szlifierzem, pogłębiał swe 
kwalifikacje, skończył wyższe stu- 
dia, obeonie pracuje w dziale no- 
wych uruchomień. Ma autorytet — 
zdobył go swoją postawą, częstą 
obecnością wśród załogi, właściwą 
współpracą z administracją. Cechu- 
je go siła przębicia, umie porwać 
innych. 

POP nr 19 kieruje Stanisław Ja- 
błoński — robotnik, tokarz z za- 
wodu. POP liczy 41 osób, od 1984 r. 
nie przyjęła w swe szeregi ani je- 
dnego kandydata. Opinia J. Olszew- 
skiego o I sekretarzu POP nr 18: 
człowiek oddany partii, trzecią ka- 
dencję jest członkiem egzekutywy 
RZ, doświadczony w robocie par- 
tyjnej. W kierowaniu POP nie ma 
dostatecznego wsparcia ze strony 
towarzyszy i kierownictwa wydzia- 
łu, co sprawia wrażenie jakby był 
sam. Z pozoru można sądzić, że jest 
nieśmiały, bez inwencji, choć w rze- 
czywistości tak nie jest, ponieważ 
potrafi bronić słusznej 
twardo. Na jego wydziale nie wi- 
dać jednak pracy partyjnej. 

Dobra praca POP nr 15 to przede 
wszystkim ciekawe zebrania. Przy- 
jęto koncepcję organizowania otwar- 
tych zebrań, na które zaprasza się 
interesujące osoby z zewnątrz. Np. 
zebranie z udziałem szefa RUSW 
poświęcone problemom _ patologii 
społecznej cieszyło się dużą frek- 
wencją (przyszło 80 osób, w tym 
połowa bezpartyjnych), dyskusja bu- 
rzliwa i emocjonująca. 

Jan Kuniewski: Co miesiąc 
przed całą POP dwóch, trzech to- 
warzyszy rozlicza się z realizacji 
indywidualnych zadań partyjnych. 
Przyjęliśmy bowiem zasadę, że czło- 
nek partii musi wykazać się kon- 
kretną robotą, a nie tylko udzia- 
łem w zebraniu i ewentualnie za- 
braniem głosu w dyskusji Rola na- 
szej POP wzrosła z chwilą możli- 
wości wydawania opinii osobom 
proponowanym z naszego wydziału 
na kierownicze stanowiska. Ostat- 
nio dyskutowaliśmy w _ sprawie 
awansu kierownika wydziału. Ten 
"fakt uświadomił towarzyszom, że | 


sprawy 


aktywnie wyrazi 


Ć wę 
w sprawach k 


kadro- 


wskazu 
trudności. POP sw ęziem 
. ym  zasi 
yet ebejmuje nie tylko dział 
wnego aż fc również straż 
przemysłową, zakła ową straż 
ark komórkę wojskową. Człon. 
partii tam pracujący są więc 


zakładzie, w 


usprawiedliwieniem 
dla zwykłej bierności. 

W kaliskiej WSK ecelern aktywi- 
zach pracy ' podstawowych ogniw 
partii wprowadzono w 1987 r. współ- 
zawodnictwo na najlepszą POP. W. 
konkursie premiuje się irekwencję 
na aebraniach, opłacalność składek 
(ale za każdą nie uregulowaną odej- 
muje się 5 punktów), prowadzenie 
dokumentacji POP, pracę grup par- 
tyjnych, wzrost szeregów PZPR (1 
kaodydat to 60 pkt.), udział w róż- 
mych uroczystościach okolicznościo- 
wych i szkoleniu partyjnym, pro- 
pagandę wizualną prowadzoną na 
wydziałach z uwzględnieniem tema- 
tyki X Zjazdu oraz czyny społecz- 
ne | produkcyjne. Reguły konkursu 
ezłonkowie partii wzięli sobie de 
SETCca. | 


W WSK trwa swoista walka o au- 
torytet członka partii, grupy par- 
tyjnej, POP — stwierdza tow. J. 
Olszewski. Chodzi e te, by zdanie 
ezłonka partii było ważkie, by Ii- 
esono Się z nim samym | jego ©r- 
ganłzacją, co nie zawsze ma miej- 
gee. Egzekutywa KZ dwukrotnie np. 
odrzuciła propozycję listy kadry 
rezerwowej, ponieważ był to zwy- 
kły „koncert życzeń”, według zasa- 
dy „jak er to do kadry re- 
zerwowej”. © autorytecie POP de- 
eydują jej członkowie, ich postawa 
i działalność — podkreśla tow. J. 
Olszewski. W. WSK członkowie par- 
tli nie mogą liczyć na jakąkolwiek 
korzyść płynącą 2 przynależności 
do PZPR, natomiast członkostwe 
ebliguje do dania pierwszeństwa 


także 


Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjne 
go w Kaliszu, 
ro. CA? 
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Biuro Politycz 


KC PZPR w grudniu 1987 r. zwróciło 


się do KW.PZPR z prośbą o zebranie opinii załóg w spra- 
wie modyfikacji programu realizacyjnego Il etapu refor- 


ospodarczej. sk | 
"1 izzostnikomi.. sondażu byli dyrektorzy, egzekutywy 


Uczestnikami 


POP/KZ, przewodniczący Rad Pracowniczych, organiza- 


cji związkowych i młodzieżowych 208 zakładów będących 
w bezpośrednim zainteresowaniu KC PZPR oraz 250 wio- 
iębiorstw poszczególnych regionów. 


— oz 


| dących przeds 
kin w imieniu tych, którzy 
"w referendum potwierdzili 
swoją przynaieżność do sił prorefor- 
matorskich, Świadczy o tym również 
ch niezadowolenie, że w świetle 
obowiązujących rozwiązań prawnych 
również „nieobecni mają rację”. | 
. Jednolity jest pogląd wszystkich 
wypowiadających się, że nie wolno 
zwolnić tempa reformowania gospo- 
darki. W wielu informacjach pod- 
kreśla się, że społeczności zakładowe 
tą dla programu radykalizacji gene- 
ralnie przychylne i ten klimat na- 
eży mądrze spożytkować dla reali- 
zacji II etapu reformy, a nie prze- 
maczać na dalsze dyskusje. Każde 
spowolnienie może spowodować nie- 
wiarę w. skuteczność reformy na 
s poprawy sytuacji gospodar- 
cze 
Na rzecz radykalizacji reformy 
przytacza się szereg polityczno-me- 
rytorycznych argumentów: 
— awolnienie tempa spowoduje 
toagoryczenie i nieufność co do moż- 
iwości konsekwentnego realizowa- 


nia reformy, 
— dłuższe reformowanie drożej 


W ystępowali oni przede wszyst- 


- będzie koestować społeczeństwo; 


— program reform mą charakter 
kompleksowy 1 komplementarny | 
nie można odstępować od realizacji 
niektórych niepopularnych elamen- 
tów, bo podważa to spójność pro- 
eramu; 

— rozciągnięcie w czasie procesu 
reformowania jest wygodne dla 
Centrum oraa przeciwułków ref 
my, | | 

— trzeba reformę doprowadzić do 
końca, ponieważ odstąpienie od niej 
w polowie drogi grozi fiaskiem, jak 
ku w przeszłości bywało. 

Stwierdzono powszechnie, że u- 
wzgiędniając wolę głosujących , N-- 
czestników referendum należałoby w 
stosunku do pierwotnego programu 
poddać modyfikacji jedynie tempe 
itósi, struktury i poziomu 


Istotną przesłanką kształtującą 
rozkład akcentów w proponowanych 
Przez aktyw zakładów modyfika- 
dach programu realizacyj nego II eta- 
b relormy gospodarczej są powsze- 
nie postrzegane wady obecnego sy- 
s organizacyjnego i ekonomicz- 
i _Mansowego gospodarki. Demi- 
uje np. krytyczna ocena zbyt ostre- 
c drenażowego systemu podatko- 
Pe wobec przedsiębiorstw uspo- 
, Pa EC, powodującego znacze 
ocaliczenie ich realnej samodziel-- 
* i tworzącego im wyraźnie gon- 
warunki funkcjonowania niż go- 
podarce nieuspołecznionej. 

k dd opinii znakomitej większo- 
m Synietyzujących oceny za- 
Raj w Pracy postuluje się przyspie- 
sza konkretnych decyzji. Najczę- 
m z. się tu na myśli określemio 
ka słowy "zes 
i : 
biorstwa w 19R8 wd deda Goni 


rytycznie oceniaj | 
GH regulacji działającej 
5) ojc powszechnie postulowa- 
u skreślenie czytelnego i stą- 
ktoś systemu ekonomiczno-Ńnaa- 
g0 dla przedsiębiorstw, decydu- 
a żi strategii rozweju przedsię- 
tow w dłuższe j perspektywie 
neży zdecydowanej większości 
Wad onsekwentnie wprowadzać 
Y program realizacyjny NI 


. artykułów 


"niczenia monopolu skupu 


etapu z minimalnymi, koniecznymi 
ze względu na wynik referendum, 
zmianami i uściśleniami. 

Duże przedsiębiorstwa ustosutrko- 
'wały się do propozycji modyfikacji 
założeń polityki cenowo-dochodowej. 


zj 


wn 1: TYPUARNA 


Zdecydowana większość wypowie- 


działa się za rozłożeniem w czasie 
procesu racjonalizacji struktury cen, 
ale najwyżej — jak podkreśla 9%0 


proc. opinii — na. okres 2—3 lat. 


„Wedle jednych dotyczyć do powinno 
tylko żywności. Inni opowiadają się 
za zwiększeniem skali wzrostu cen 
przemysłow:.ch aby 
chronić w ten sposób ceny arlyku- 
łów żywnościowych. 


wewmeętrzną politykę płacową przed- 
siębiorstw. | p: 


znaje się za konieczne, aby 


w jednoznaczny sposób sformu- 
łowana była zależność pomię- 
dzy wzrostem płac a wydajnością 
pracy wraz z wprowadzeniem sku- 
tecznych mechanizmów zabezpiecza- 
jących przed inflacyjnym wypływem 
pieniądza: Generalnie odrzuca się 
formułę progową. Wysuwane są po- 
stulaty umacniania powiązań wy- 
nagrodzeń bezpośrednio z produkcją 
sprzedaną netto lub z zyskiem. 
„, W kontekście problematyki ccno- 
wo-dochodowej, akcentowanmo  po- 
trzebę przyśpiesze:.ia zmian struk- 
turalnych w gospodarce, zwłaszcza 
sprzyjających wzrostowi produkcji 
rynkowej. Propozycje zawarte, w 
programie ocenia się jako „mgliste” 
1 wymagające szybkiego sprecyxo 
wania, . 
Powszechnie podnosi się prob:em 
poprawy zaopatrzenia rynku. Np. 


aktyw uważa. że występuje szeroki. 


nurt oczekiwań na wyeliminowanie 
uciążliwości dnia codziennego, któ- 
rych rożwiązanie nie musi pociągać 
za sohą zbyt wielu nakładów fivan- 
sowych np. środki czystości. higieny 
osohistej. leki itp. Na tvm te wieie 
środowisk określa tzw. - punkty 


KAZIMIERZ BECA, WIKTOR PITUS 


W opiniach aktywu przeważa 
przekonanie o konieczności ograni- 
czenia dotacji i wprowadzania zmian 


* w systemie dotowania. Dominuje 


ląd e potrzebie podwyżki cen 
bikwidacj dotacji do cen energii 
elektrycznej i jej nośników. Najczę- 
ściej wyrażana jest opinia, że należy 
odejść od dotacji, z wyjątkiem prze- 
mysłu nrolno-spożywczego. Zdaniem 
większości. wypowiadających się na- 
leży przebudować system dotowania 
w kierunku przeniesienia dotacji 
z produkcji na konsumpcję. Są rów- 
nież opinie, że politykę likwidacji 
dotacji należy przeprowadzić etapo- 
wo i kompieksowo poprzez całkowi- 
te ich znoszenie w poszczególnych 
seginentach rynku, np. najpierw su- 
rowce energetyczne, następnie żyw- 


W niektórych województwach wy- 
powiedziano się również w sprawie 
zniesienia reglamentacji mięsa i jego 


przetworów. Uważa się, że „w pier- . 


wszym roku wdrażania II etapu na- 
leżałoby zachować  reglamentację 
mięsa dopuszczając możliwość ogra- 
żywca 
przez udzielanie zezwoleń dla pio- 
nów „Samopomocy Chłopskiej" i 
„Społem” na skup i przerób wg cen 
umownych". Jednak podkreśla się 
brak „Społecznege przyzwolenia” na 
uniesienie reglamentacji mięsa. 
W dużych zakładach pracy opo- 
wiedziano się za. jak najszybszym 
wdrożeniem rozwiązań polityki do- 


chodowej, która ściślej wiązałaby 
płace z pracą. Prezentowane w pro- 
gramie realizacyjnym zasady kształ- 


towania środków na wynagrodzenia 


ocenia się jako „mgliste i odległe”. 
Niezbędne _ jest 

równouprawnienie w 
kształtowania środków na wynagro- 
dzenia we wszystkich sektorach go- 
spodarki.  Wysuwany jest postulat 
zwiększenia licznych barier w tym 
zakresie, a zwłaszcza ograniczenia 
nadaniernej ingerencji Centrum w 


zdaniem  aktywu 
zasadach 


kontrolne funkcjonowania gospo- 
darki i powodzenia zamierzeń w 2a- 
kresie jej reformowania. Podkreśla 
się potrzebę pobudzenia produkcji 
ryskowej wielu podstawowych ar- 
tykułów przemysłowych i tą drogą 
równoważenia rynku. 

Akceptując reorganizację  Cent- 
rum, wyraża się powszech'uie opinią, 
że tego procesu nie wolno zatrzy- 
mać. Reorganizacji Centrum powin= 
na towarzyszyć konsekwentna prze- 
budowa roli i funkcji oraz liczeb- 
ności aparatu administracyjnego na 
szczeblu województw i gmin. Pod- 
kreśla się konieczność dokonania 
szybkich zmian w Sferze obsługi 
obyweteli. Nie chodzi tu o dekla- 
racje zmian, lecz o ich dokonanie 
(wydanie przepisów) np. w Sprawie 
zniesienia obowiązku przedstawiania 
zaświadczeń,  uproszczenią zasad 
przydziału działek pod budownictwo 
mieszkaniowe. Zwraca się uwagę, że 
bez istotnych zmian w sferze obsłu- 
gi. trudno ludziom będzie uwierzyć 
w reformę. | 

Szereg opinii wskazuje na ko- 
nieczność przyśpieszenia procesu 
weryfikacji i ograniczania zakresu 
przywilejów branżowych oraz nowe- 
lizacji Kodeksu Pracy. Proponuje się 
by w nowych systemach kształtowa- 
nia wynagrodzeń w przedsiębiorst- 
wach odchodzić od przywilejów 
branżowych. Postuluje się przyśpie- 
szenie zmian w Kodeksie Pracy, wy- 
raźnie dyscyplinujących pracowni- 
ków. Ten wniosek silnie akcentowa- 


"ny jest przez kadry kierownicze 


przedsiębiorstw. 


ktyw podkreśla ogrom presji 
społecznej wynikającej z nie- 
rozwiązanego problemu miesz- 
kaniowego. Wyrażano w związku 
z tym opinię, że w programie re- 
alizacyjnym II etapu sprawa ta nie 
została zadowalająco rozwiązana i że 


niezbędne są w tym zakresie istotne 


zmiany dynamizujące budownictwo 


| mieszkaniowe. Chodzi tu o sadykalk 


ne działania systemowe awiążane m 
zmianami strukturalnymi, które mu” 
SZĄ apowodować powszechnie OCczę» 
kiwany przełom w budownictwie. 
"W wielu województwach wypo» 


wiedziano się za sprecyzowanierma - 


w programie realizacyjnym działań 
w obszarze rolnictwa. Wysuwany 
jest wniosek o przyśpieszenie zmian 
w zakresie systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego PGR i utrzymania pary= 
tetu dochodów w rolhictwie. Wska- 
zuje się na potrzebę zmiany prze» 
pisów 0 zdawaniu ziemi tra PFZ, 
gdyż obecne prowadzą do powięk- 


szenia powierzchni gruntów nieza” 


gospodarowanych. | 

Zdaniem większości KW, wvstępu- 
je pełna zgodność poglądów co do 
konieczności umocnienia zasad fun- 
kcjonowania przedsiębiorstw, roze 
woju przedsiębiorczości i wielosek- 
torowości gospcdarki. Powszechnie | 
zdecydowanie aktyw popiera ko- 
nieczność eiiminowania nieefektyw=- 
nych jednostek gospodarczych. Opo- 
wiadając się za umocnieniem samo- 


„dzielności przedsiębiorstw wypowia- 


dumo się za przyśpieszeniem wyda- 
nia przepisów w tym zakresie. Śro- 
dowisko robotnicze Warszawy 
stwierdza. że już obecnie, po samych 
zapowiedziach wydania przepisów twe 


= 


możliwiających  przejawianie  słęą 
przedsiębiorczości, powstało wiele 
wartościowych inicjatyw, Wiele z 
tych propozycji należałe poprzeć, 
przyśpieszając w stosunku do har- 
monogramu, wprowadzenie odpo- 
wiednich regulacji Podobny pogląd 
wyraża wiele województw. 

Panuje zgodna opinia, wręcz po- 
stulat kansekwentnego, rygorystycz- 
nego, śmiałego i odpowiedzia!nege 
wdrażania programu realizacy jnego 
II etapu reformy gospodarczej, ce 
adresuje się przede wszystkim do 
Centrum... Aktyw podkreśla, że po- 
dejmowane przez rząd działania 
w odczuciu społecznym uznaje się za 
swolsty sprawdzian wiarygodności, 
siły, woli i zdecydowania. Na straży 
takich przedsięwzięć powinna stać 
skutecznie partia. 


owszechnie podnosi się kwestię 
wiarygodności poczynań rządu, 
postulując  określemie  jedno- 
znacznej imiennej odpowiedzialności 
za konkretne decyzje. Formułowane 
są zarzuty niewiarygodnego rozlicze- 
nia się z dotychczasowej realizacji 
harmonogramu [I etapu. Przytacza- 
ne są przykłady różnic w opubliko- 
wanym w październiku i listopadzie 
harmonogramie. 
Wyrażane są obawy czy akty wy- 
konawcze będą nadążać za ustawami 
regulującymi rozwiązania systemo- 


<%e I[ etapu. W tym kontekście kry- 


tykuje się nadmierną ilość de!egacji 
zawartych w ustawach, które po- 
zwalają rządowi „zepsuć” ich pra- 
widłową linię. Proponuje się rów- 
mieś, aby w harmonogramie reali- 
zacyjnym ująć przedsięwzięcia i re- 
alne fornmuły ich wdrażania samiast 
terminów przygotowania propozycji 


| projektów aktów prawnych. Po- - 


wszechnie wyrażany jest postulat 
ponowaetgo opublikowania zmodyfi- 
kowanego harmocogramu i konkret- 
a: rozliczenia się z jego realiza 
e 


Zdaniem tow. Ireneusza Pinczaka, dyrektora Zakładów 
- Metalurgicznych „Pomet” w Poznaniu, współdziałanie 
głównych organów przedsiębiorstwa czyli dyrektora, Rady 


Pracowniczej, 


Komitetu Zakładowego partii, 


ZZ, NS 


Związku Zawodowego oraz ZZ ZSMP, nie jest tu ani nad- 
zwyczajne, ani modelowe. Jest normalne i zwyczajne, po 
prostu każde ogniwo spełnia swoją rolę. Sądzę, iż wła- 
śnie dlatego, że takie „normalne”, ale efektywne ich 
współdziałanie zwraca uwagę. Co więc oznacza owo 


 „zwyczajne”? Co je charakeryzuje? 


Wyraźnie da się wypunktować 
pewną ilość zasad Oraz trwałych 
form i metod współpracy bądź za- 
pisanych w dokumentach zakładu, 
bądź już zwyczajowych, które zdą- 
żyły się zakorzenić w praktyce kie- 
rowriczych organów przedsiębiorst- 
wa. Są one jasne, i sensowne spre- 
cyzowanie. 


Gdyby pokusić się e ich logiczne 
wyliczenie to na pierwsze miejsce 
trzeba by wysunąć wysoką świade- 
mość eclów ckenemicznych i spe- 
łecznych przedsiębiorstwa, oechującą 
jego kierownicze gremia. A nadto 
rozumienie perspektywicznych i bie- 
żyących interesów załogi. Każde ogni- 
wo liczy się z nimi i bierze pod uwa- 
eę, formułując własne postulaty i 
poglądy. 


Następną jest zasada  mówią- 
ca, że wymienione tu ergana za- 
kładowe te równi partnerzy, „ska- 
zani” na współdziałanie, „na dobre 
i złe”, na których ciąży ©dpowie- 
dzialność za stan przedsiębiorstwa, 
jeco prawidłowe funkcjonowanie i 
efekty gospodarcze, oraz za załogę. 
Każde z nich jest niezależne i su- 
wetrenne. Nikt nikogo tu w pra- 
wach nie ogranicza. 


Towarzyszy jej inna doniosła za- 
sada. Mianowicie, wzajemna otwar- 
tość, poszanowanie i dostrzeganie, iż 
każdy z poedmiolów zakładowego 
gremium kierowniczego, czy jak się 
czasem je nazywa  „zakładowege 
układu krążenia”, może wnieść i 
wnosi konkretne choć różne warto- 
ści. 

Zwraca uwagę istotna zasada, któ- 
rej przestrzeganie znakomicie ułat- 
wia współdziałanie, iż żadne ogniwo 
. zakladowegoe „układu” nie może anDi 
uchylić się ed wspólnego pedejmo- 
wania spraw i decyzji trudnych, ja- 
kich w każdym  przedsiębiorstwie 
wiele, ani od odpowiedzialności za 
podjęte decyzje. 


Regulacje prawne, dotyczące 
przedsiębiorstwa, Samorządu  pra- 
cowniczego związków zawodowych 
sa tu podstawą działania i współ- 
działania. Nie wyprowadza się z nich 
jednak podziału i zakresu kompe- 
tencji poszczególnych organów. 
Wręcz przyjęto zasadę: e wszystkim 
co dzieje się w sakładach każde 
ogniwo powinno wiedzieć i sajmo- 
wać się tym. co do nicgo należy oraz 
tym, co uważa za ważne i w takim 
zakresie, w jakim uznaje to za pe- 
trzebne. Nikt nie rości sobie prawa 
do monopolu decyzji. Przykładem 
mocą byc m.in. sprawy kadrowe. 
Rada Pracownicza zgodnie z ustawą 
zatwierdza zastępców dyrektora. nie 
ma obowiązku opiniowania kandy- 
datów na inne stanowiska. Wszak- 
że dyrekcja zasięga również opinii 
Rady gdv idzie o mianowania *+ 
stanowiska kierownicze. 


Z wymienionymi zasadami wiążą 
się kolejne: nie ma tu dla żadnego 
a tych ogniw (emailu „tabu” a 
współdziałanie cechuje jawność, 
wszystkie one pracują przy „otwar- 
tych drzwiach”. Obie interpretowa- 
ne zasady odnoszą się również do 
załogi. Z posiedzeń Rady Pracowni- 
czej np. tygodnik zakładowy „Życie 
Pometu” publikuje sążniste spra- 
wozdania. Informacje © decyzjach 
dyrekcji czy Rady są także przeka- 
zywane za pośrednictwem  delega- 


NJ ZYCIE PARTII 


"kich 


tów, na spotkaniach zespołów pra- 
cowniczych i na zebraniach partyj- 
nych. 


Zasady te mają istotne znaczenie. 
Bez informacji o wszystkim, co 
dzieje się w przedsiębiorstwie i poza 
nim, a co jego dotyczy, trudno brać 
współodpowiedzialność za jego kon- 
dycję ekonomiczną i społeczno-poli- 
tyczną czy też uczestniczyć w po- 
dejmowaniu decyzji w sprawach za- 
kładu bądź załogi. Każde „tabu” 


posiedzeniach kolektywu kierowni- 
czego przedsiębiorstwa (w skład ko- 
Jektywu wchodzą: dyrektor, prze- 
wodniczący Rady Pracowniczej, or- 
aanizacji związkowej, ZSMP, I sek- 
retarz KZ) lub Rady Pracowniczej, 
(w której dyrektor bierze udział 
z mocy ustawy oraz I sekretarz KZ, 
przewodniczący ZZ NSZZ i zz 
"dz — jako na stałe zaprosze- 
ni). 


Zazwyczaj jednak sprawy e war- 
tościach strategicznych — stwierdza 
tow. Jam Drobnik, przewodniczący 
Rady Pracowniczej — najpierw są 
omawiane na posiedzeniu kolektywu 
kierowniczego przedsiębiorstwa. W 
egółe omawianie spraw w „kolek- 
tywie” te jakby pierwsza forma 
i I etap współdziałania. Tu rozważa 
się sprawy istotne dla wszystkich, 
z jakimi ewentualnymi propozycja- 
mi i na jakim forum zostaną po- 
stawione. 


Obowiązuje zasada, że adminisira- 
cja sakładu jest ed wypracowywania 
rezwiązań ckenomicanych i ed - 

JH produkcji. „Dzieli” się na- 
tomiast „władzą” z innymi organami 
eo do planów realizacyjnych, kie- 


Zwyczajne 


współdziałanie ? 


EDWARD GRZELAK 


— jak wiadomo — prowadzi w kon- 
sekwencji do nieckompetenc;., za- 
drażnien. 


Te podstawowe zasady pometow- 
skiego modelu współdziałania zro- 
dz.ły sie u progu reformy gospodar- 
czej. w chwili powołania samorządu 
prucowniczego i pierwszej rady pra- 
cowniczej. Wpierw więc gremium 
kierownicze zakładów składało się 
2 dyrekcji. rady pracowniczej i KZ 
PZPR, później dołączył ZZ NSZZ 
oraz ZZ ZSMP. Od początku też 
współdziałanie odnosi się de całok- 
ształtu problemów przedsiębiorstwa, 
tj, spraw ekonomicznych, socjal- 
mych, również kadrowych i wsayst- 
innych. w odpowiedniej 
uchwale gremium kierowniczego po- 
wiedziano nawet. iż Rada Pracow- 
nicza ma prawo nie tylko do zaj- 
mowan)a się tym. co przyznaje jej 
ustawa. lecz wszystkim. co dotyczy 
zakładu. 


Nie oznacza to, iż współdziałanie 
tych organów fimny wyrosło samo 


z siebie. W pierwszym okresie —- 


przypomniał tow. Janusz Pleszczak, 
I sekretarz KZ — miały miejsce 
przypadki tak zwanezo wchodzenia 
na teren działania innevo organu. 
Zorganizowano wówczas spotkanie 
KZ, dyrekcji. Rady Pracowniczej. 
zarządu NSZZ i ZZ ZSMP. w toku 
któreco określono kierunki, zasady 
iformy współdziałania. 


Obecnie wszystkie główne ogniwa 
„układu krążenia” biorą aktywny 
udział w wypracowywaniu i podej- 
mowaniu decyzji czy to w postaci 
uchwał Rady Pracowniczej. czy za- 
rządzenia dyrekcji. Dzieje sie to na 


przygotować do 


runków działania przedsiębiorstwa i 
jego rozwoju, polityki kadrowej, za- 
sad podziału wypracowanych efek- 
tów, spraw socjalnych itp. Więcej, 
postulatem dyrekcji jest aby np. 
sprawami płac, mimo iż są domeną 
orzanizacji związkowej, zajmowała 
się również Rada Pracownicza, KZ. 
I tu się nie zdarzyło, żeby jakieś ru- 
chy płacowe, np. przyjęcie regula- 
minu płacowego, czy zmiany do nie- 
go wprowadzane zostały przeprowa- 
dzone bez udziału Rady Pracowni- 
czej i KZ. Zdaniem wszystkich te 
organa muszą się z tymi problema- 
mi zapoznawać i w tych sprawach 
wypowiadać. 

Rada Pracownicza odbywa swoje 
posiedzenia w zasadzie co dwa ty- 
godnie. Tu ma miejsce pełna wy- 
miana informacji, jaką dysponuje 
Rada i 
przedsiębiorstwie, jego kondycji i 
o sytuacj: w nim. Tu się określa kie- 
runki cziałania. podejmuje wczłowe 
dla zakładu decvzje i uchwały. 


Uczestnicząc w posiedzeniach Ra- 
dy — mówi avr. I. Pinczak — mam 
możliwość oceny naszych działań 
adm .nistracyjnych, Rada 
wiem czułym barometrem reakcji na 
te dzialania, instytucją kontrolną ale 
ogromnie pomocną dla dyrektora, 
mimo iż współdziałanie z nią wy- 
maga wiele wysiłku, nawet zdro- 
wych nerwów. Trzeba się bowiem 
przedstawienia 
sprawy. przekonać Radę do jej pod- 
jęcia gdy jest szczególnie trudna lub 
niepopularna. Są czasami i takie 
sprawy, © których lepiej by było 
w ogóle nie mówić, tylko przepro- 
wadzić. Jednak przyjmując zasadę 
„otwartej kurtyny” wszystkie spra- 
wy stawiamy pod rozwagę. Wiele 


nne ovniwa zakładowe, oO. 


jest po-- 


spraw — dodaje — bez Rady nie 
mogłbym przeprowadzic. Do takich 
należą kwestie płacowe, np. regula- 
miny motywacyjne. Są one w „Po- 
mecie” „rygorystyczne. To dzięki po- 
mocy r: wsparciu Rady osiągnięto 
zgodę załogi na ich wprowadzenie 
w życie. ASA 

Do trwałych form współdziałania 
należą posiedzenia Egzekutywy KZ 
z udziałem dyrckiora, pracdstawi- 
cieli Rądy, NSZZ i ZZ ZSMP 
na prawach stałych gości. A takie 
oddzielne spoikania poszczególnych 
„głównych erganów aakładu", erga- 
nizowane w miarę potrzeby. Wnoszą 
one wiele spokoju do naszej współ- 
pracy — wyjaśnia I sekretarz KZ. 
Każde spotkanie to możliwość za- 
poznania się z problemami zakładu, 
z problemami jakie stawiają po- 
szczególne organa i które trzeba roz- 
wiązać. To daje pewien obraz sy- 
tuacji. Natomiast udział przedstawi- 
cieli tych ogniw w posiedzieniach 
egzekutywy daje im obraz naszych 


działań i zamierzeń. możliwość po- 


znania poglądów epźckutywy. zadań 
jakie ona siawia sobie i przed człon- 
kami pertii — członkami RP, ZZ czy 
ZSMP. W sumie to wszystkich 
wzbogaca w materiały i informacje 
potrzebne do podejmowania decy- 
zji. 

Współdziałanie tych instytucji de- 
mokracji zakładowcj nie jest oczy- 
wiście żadną sielanką. Dyskusje na 
posiedzeniach często są burzliwe, za- 
wsze jednak kończą się uzgodnie- 
miem poglądów, konkretnymi, kon- 
struktywnymi decyzjami, bądź u- 
cehwałami. Jakeść bewiem współ- 
działania zależy — mówi ] sekretarz 
KZ — ed tego. jakie ludzie stawiają 
sobie ecle, jak rezumicją interesy 
zakładu i załogi, osy dążą de jedneze 
celu, jakie widzą możliwości i termy 
realizacyjne. Wiele znaczy harmo- 
nijność pracy, spojrzenie „Zdrowo- 
-rozsądkowe” na problemy zakładu, 
eo charakteryzuje gremia kierowni- 
cze w „Pomecie”. I właśnie jeśli tak 
się to odbywa w „Pomecie” %0 dia- 
tego, że w poszczególnych organach 
zakładu znajdują się ludzie, którzy 
w sumie zmierzają ku wspólnemu 
celowi oraz ich cechy osobowościo- 
we. 


Zdaniem tow. Pinczaka „charakter 
Jadzi, ich kultura osobista przesądza 
e stanie współdziałania, e kondycji 
poszczególnych erganów przedsię- 
biorstwa. Nie ma tu ludzi e esobi- 
stych madmiernych ambicjach. Nie 
ma sporów kempetencyjnych, amta- 
gonizmów. Nie potrafię wszakże po- 
wiedzieć jak to się stało, iż takie 
zespoły ludzkie się ukształtowały”. 

Wiele zależy ©d ukształtowanego 
stylu pracy. Zwłaszcza dyrekcji i e£- 
zekutywy KZ. Zarówno egzckutywa 
KZ, jak i sekrelarze — podkreśla 
tow. J.Pieszczak — nie próbują żad- 
nego organu wyręczać, czy zastępo- 
wać, ani żadnym z nich dyrygowac- 
Szanując kompetencje orzanów 
przedsiębiorstwa staramy SIĘ być or- 
sanem. inspirującym .eztery Zywio- 
ły” zakładowe oraz GyrekCJĘ. Metodą 
pracy jest więc Gziałanie poprzez 
członków parti). za pomocą przeko- 
nywania. wyjaśniania problemów. 
sytuacji. 

Jawi się tu pozornie tylko reto- 
ryczne pytanie: Co daje „dobrze fun- 
kcjonujące współdziałanie głównych 
organów zakładu? Tow. 1. Pinczak 
powiada: .Zułopa pracuje w trud- 
nych warunkach. braliuje nam ludzi. 
fundusze mamy skromne. Ale w 
tych niełatwych latach dajcmy sobie 
radę, wychodzimy to roku Z dodat- 
nim sa!ldem. Upadłość nam NIE grOZI. 
Zysk daje dobra współpraca . 


Wydaje się — chociaż zarówno 
dyrektor, przewodniczący Rady. | 
sekretarz KZ mają co do tego wąt- 
pliwości — że można powiedzieć, iż 
pometowskie współdziałanie ma 


wiele cech modelowych. 


| „aside zai 
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Dziśnie 


agitować 


rogram reform będzie kontynu- 
owsny — stwierdzi! I sekretarz 


KC PZPR na VI Plenum — spo- 
łeczeństwe w referendum wypowie- . 


działo się co do tempa wdrożeń, 
szczególnie oe polityce cenowo-do- 
chodowej, a nie o samych. założe- 
aiach II etapu. Będą one x całą sta- 
nowczością wdrażane w życie. 

W uchwale VI Plenum wyrażona 
została pełna aprobata dla programu 
relormowania gospodarki będącego 
wyrazem socjalistycznej odnowy, li- 
nią odpowiadającą potrzebom i as- 
piracjom społecznym, wyrażającą o- 
biektywną prawidłowość rozwoju 
naszego kraju. 

Czy oznacza to, że będziemy dzia- 
łać teraz inaczej? Nie, z taką samą 
konsekwencję | uporem, tak aby 
ególne tempe rcform nie uległe 
zwolnieniu — przy modyfikacji nie- 
których założeń polityki w zakresie 
cea i dochodów. Zmiany jakościowe 
są niezbędne dia dalszej poprawy 
efektywności produkcji. iepszego za- 
spokajania potrzeb społecznych, o- 
siągania równowagi na wszystkich 
odcinkach życia gospodarczego. 

Dlatego partia uznała za najpi- 
niejsze zadanie właśnie osiągnięcie 
równowagi poprzez wzrost podaży 

towarów | usług oraz obniżenie 
kosztów wytwarzania. Diatege opo- 
wiada się za szeroko pojętą gospo- 
darnością i przedsiębiorczością we 
wszystkich sektorach gospodarki, za 
przebudową systemów płacowych a- 
By bardziej skutecznie premiowały 
wydajność, nowatorstwo, jakość | 
alektywność. 3 


Tylko bowiem w oparciu o takie . 


działanie można mówić o skutęcz- 
aym podnoszeniu stopy życiowej, 
' poprawie poziomu życia ludności, 
rozbudowie systemu opieki społecz- 
. i ane: 
| ym duchu — jak podkreśla 
w uchwale YI Pienum KC — r 
parfia, wszystkie jej ogniwa, będą 
działać na rzece socjalistycznych re- 
term, doęskonalemia systemu  peli- 
iyoznega pelepozać styl pracy. pas- 
ty nej | 
Inaczej wcale nie musi oznaczać 


wolniej Na proces reformowania 
Gospodarki składają się setki pro- 
dlemów | zagadnień, które muszą 


być rozwiązywane w 
sposób kom- 
pleksowy i równoległy, Chodzi tu 
łe mas PAY jak chociażby system 

inansowej, inwestycyjn 
budownictwo | SE 
strukturyzację poszczególnych gałęzi 
0. ski, całą sferę obrotu towa- 
wego, problemy "aktywizacji eks- 
śe postęp naukowo-techniczny, 
R a 2 zatrudnienia, gospodarkę 
I żywnościową, d | 
Jakości produkcji, GE 
acyjnych, politykę socjalną - 

politykę cen i płac. Gi OGRG 


| 
trendum np. w dziedzinie polityki 


>. płac. Wcale nie musi | mie 
> cza wyhamowania tempa 
Pozostałych dziedzinach. Wręcz 


przeciwnie, będzie to wymagało wy- 


+ Pewnością stanowić 
d 
wimpiikację ale nie mog i ię pe 
: opóźnić całego toku reform, 
*komomieznegy, pig One 
micznego 
aeenych miekształoonych c ach, 
Je rzeczywi 
Wch nakładów ną Podkcę ge 


. ai 
prmpuzą 
. huj 2% dk 
je ; 3 u 4 


mieszkaniowe,  re-- 


uzdrawianiu cen_ 


cenach, 


a 4 


fawozy 
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szczególnych wyrobów, przez co wy- 
pacza, a często wręcz uniemoż!iwia, 
prowadzenie prawidłowego rachun- 
ku kosztów, wydajności, efektywno- 
ści zysków w poszczeró!lnych przed- 
siębiorstwach. branżach i gałęziach 
przemysłu. 


Usunięciu miały 


tych anomalii 


służyć założenia polityki cen t do- 
chodów przedstawione w referen- . 


dum. Społeczeństwo kierując się 
„ licznymi, często słusznymi, obawa- 
mi wypowiedziało się za rozłoże- 
niem w czasie, za zwolnieniem tem- 
pa przebudowy struktury cen i do- 
chodów. | 

„Naród polski — powiedział na VI 
Plonum Wojciech śaruzelski — opo- 
wiada się za reformami, za demok- 
ratycznymi przemianami. Reformy 
$o życiowa konieczność, a zarazem 
prawidłowość rozwoju socjalizma. 

Nie chcemy jednak przejść do po- 
rządku dziennego nad tym, ie zna- 
oząca | wiążąca część spoleczeństwa 
ma wątpliwości | obawy co do xpo- 
soba urzeczywistnienia procesu 
przemiac.” 

Obawy te znalazły pełne odzwier- 
ciedlenie w zmodyfikowanym pro- 


gramie rządu, przyjętym następnie 


przez Sejm. 


M odyfikacja programu II etapu 


reformy dotyczy więc przede 
wszystkim: 


— złagodzenia tempa zmian cen. 


i dochodów, rozłożenia całej operacji 
na 3 lata, mp. wzrost cen żywności 


w roku bieżącym zamiast w plano-. 


wanych granicach 116 proc. wynie- 
sie ok. 40 proc. wszystkich zaś pod- 
wyżek planowanych na rok 1988 
zamiast 40 proc. ograniczy się do 


27 proc. 
— planowanego deficytu budżeto- 


wego w wysokości 370 mid ał (jake 


skutek zwolnienia ograniczenia do- 
tacji), | 

— utrzymania zakładanego tempa 
zmiem cen artykułów zaopatrzenio- 
wych, 

— korekty pianu 5-letniego odno- 
śnie przyśpieszenia procesu restruk- 
turyzacji przemysłu. 

Jednocześnie rząd postanowił 
znieść budzącą liczne kontrowersje 


" 132-proe. barierę wzrostu płac, zwięk- 
"szyć w  przedsiębiorstwach udział 


środków z tytułu amortyzacji, po- 
ważnie ograniczyć obowiązkowe roz- 
dzielnictwo (o 60 proc. w stosunku 
do roku ubiegłego), utrzymać poziom 
odpisów na rachunkach odpisów de- 
wizowych. Zmniejszony zostanie im- 
port centralny, większą część środ- 
ków dewizowych będzie przedmio- 
tem kupna i sprzedaży a nie przy- 
działów (rozszerzenie tzw. przetar- 
gów dewizowych.) Zmniejszeniu u- 


legnie także ilość zadłnówień. rządo-. 


wych, które do tej pory nie miały 
pełnego pokrycia materiałowego, co 
stawiało pod znakiem zapytania ich 
realizację. . 

Jeśli dodamy de tego zmiany 
w systemie zarządzania, reformę 
Centrum, przebudowę administracji 
państwowej w. terenie, znaczne 
ograniczenie ilości resortów branżo- 
wych na rzecz ministerstw funkcjo- 
nalnych mających za główne zadanie 
reprezentowanie interesów i polityki 
państwa, a nie bieżące zarządzanie 
podmiotami gospodarczymi — okaże 
się że pole do działania jest dosta- 
tecznie szerokie. 

procesie dokonywanych  re- 
form nowego wymiaru nabie- 
rają świadczenia społeczne, 


które wobec utrzymującego się po-- 


zjiomu inflacji, budzą najwięcej nie- 
pokoju 1 obaw w społeczeństwie. 
tych warunkach szczególnego 


w 
znaczenia nabiera tzw. osłona socjal- . 


wszystkim jednakowych 


| propagandę za reformą. 


program i na jego realizacji musim 


mi politycznymi, z reprezentujący 


na, Dotyczy to zarówno ludzi pra 
cujących jak 1 niepracującyc 
Obok systemu rekompensat stwor 


r 


ne zostają w przedsiębiorstwach wa+ | 


runki do wzrostu zarobków rekom 
pensujących wzrost kosztów utrzy 
mania, jak również system walory 


Przyjęcie i akceptacja szerokieg4 - 


programu reform nie ozzacza auto 
matycznego ich powodzenia. Nie jes 
to bowiem proces łatwy — przeciw 
nie, jego złożoność powoduje k 
nieczność pokonania wieiu basie 
przełamywania oporów, a nawet 
ostrej walki. 

Reforma Stwarza bowiem warun 
równego stariu — ale nie zapewni 
sukcesó 


z niegospodarności potrafili uczyni 
zródło niezasłużonych zysków, ude 
rza w jednostki błerne i nieudoln 


Każdy kompromis, każde ustępstwo 
niekonsekwencja, osłabia cały spó 
ny system reformy gospodarcze 
podważa jej wiarygodność | zaufani 
do niej. . , i 

Tak więc decydujące znaczeni 
mieć będzie postawa i zachowańi 
wszystkich zwolenników reformy, d 
których należy cała naszą parti 
wszystkie jej ogniwa organizacyj 


ne. 3 


katych i ożywionych dyskusji mam 
już za sobą. Teraz mamy konkretn 


skupić wszystkie społeczne siły. - 
Potrzeba nam więcej demokrac 
ale i więcej dyscypliny, brak które 
w przeszłości  paraliżował wie! 
słusznych założeń i poczynań. 
„Głębokie reformy wszystkich 
lementów organizmu społeczno-pań 
stwowego wymagają od partii, 
wszystkich jej członków zmian 
sposobu myślenia i działania. Mode 
politycznego przywództwa Polskie 
Zjednoczonej Partii Robotniczej mu 
si odpowiadać przemianom w gos 
darce i życiu publicznym — powie 
dział na zakończenie obrad VI Ple 
num tow. Wojciech Jaruzelski. 
ozszerza się zakres współprac 
1 współdziałania partii z sojus 
niczymi stronnictwami i partia 


szerokie grupy społeczne PRON-em 
z organizacjami społeczno-zawod 
wymi. Sojusznicy ci oczekują od 
stałego potwierdzania tożsamości 
konsekwencji i determinacji w kon 
tynuowaniu zapoczątkowanego na 
Zjeździe procesu reform o znaczeni 
historycznym. My zaś oczekujem 
od nich pełnego poparcia i solidar 
ności w rozwiązywaniu wszystkic 
trudnych i skomplikowanych pro- 
biemów, które nie zawsze są popu 
larne ale niezbędne i konieczn 
— o czym świadczą wyniki ostat 
niego referendum. Dziś każdy z n 
musi zadać sobie pytanie: w jak 
sposób osobiście przyczynia się d 
wdrażania reformy, w jaki sposó 
przyczynia się do demokratyzacji ży 
cia publicznego. 

Na te pytania powinna odpowi 
dzieć każda instancja partyjna, każ 
da oddziałową i podstawowa orga 


nizacja partyjna. 


-. pracy dla 24 członków OOP a 


Uczciwa 


konkurencja 


ZDZISŁAW GRACZYK, robotnik, 
(I sekretarz POP 1 w Wydziale 
Narzędziowni Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego „PZL”% w Ka- 
liszu: a 

W partii jestem od 1959 roku. Wy. 
starczająco długo — jak sądzę — by 
dojść 'do przekonania, że najtrud- 
niejsze zadanią to te, które bez oka- 
zyjnych oklasków wykonuje się na 
co dzień, Żmudne, niewidoczne, ale 
nieodzowne. Taką też robotę stara- 
my się prowadzić i 1987 rok nie 
był pod tym względem wyjątkiem. 
Był może tylko nieco trudniejszy 
niź inne, bo to i reforma, którą trze- 
ba przybliżać kudziom | piętrzące się 
przed zakładem problemy ze 
tem, z brakiem specjalnych obrabia. 
rek i urządzeń pomiarowych. Te 
ostatnie doskwiera 1 nam 
dziowcom i pozostałym wydziałom 
„PZL”, a o pomoc trudna 


Nastawiliśmy się Gaw POP na 
rozwiązywanie nękających nas kło- 
potów własnymi siłami. Staramy się 
pomagać ludziom w ich niełatwym 
życiu. Czasem uda się załatwić ko- 
muś żłobek, przedszkole, zmianę sta- 
nowiska pracy itp. Zaprowadziliśmy 
zresztą specjalny zeszyt skarg i zyg- 
nałów od załogi, nie brakuje wige 

: xy 
jest to praca doceniona? : 

Chyba tak, skoro w clągu roku | 
zdecydowało się wstąpić w nasze 
szeregi 5 młodych ludzi, a niedawne 
zajęliśmy drugie miejsce spośród 8 
zakładowych POP, co dyrekcja na- 
grodziła wycieczką do NRD. Dla nas 
jest to duże osiągnięcie, bo konkt- 
rencja ze strony pozostałych POP 


jest naprawdę silna. 


Gdy mowa o zadaniach na 1988 
rok, pierwszym i podstawo- 
wym pozostaje dążenie do poprawy 
stanu naszego parku maszynowego, 
w co partyjna_organizacja Narzę- 
dziowni jest chyba najsilniej zaan- 
gażowana. Zrozumiałe zresztą, że 
w tym roku dominować będą 
sprawy gospodarcze, jako że drugi 
etap reformy nakłada na nas szcze- 
gólne obowiązki. Mamy jednak swo- 
je marzenia. Chcielibyśmy jak naj- 
szybciej mieć partię prężną i pełną 
entuzjazmu, stąd zadanie, które so- 
bie postawiliśmy: pozyskać kilku 
— czterech, może pięciu młodych 


kandydatów. 


Co się tyczy reakcji środowiska na 
radziecko-amerykański układ roz- 
brojeniowy, skomentuję krótko: lu- 
dzie są „za” Wszyscy. Podoba nam 
się konsekwencja Michaiła Gorba- 
czowa w dążeniu do utrwalenia po- 
koju na świecie. Imponuje swoboda, 
z jaką prowadzi tak trudne nego- 
cjacje, a pęowadzi je także w na- 
szym — Pols ków, imieniu. 


Ww.K. 


[om zdaniem 


pz 


W referacie na VI Pienum nie ma 
w zasadzie takich idei i propozycji, 
którc nie byłyby w ciągu estałtnich 
lai dyskutowane w parńlii. 


ormuiowane są ©pinie. że moż- 

iwości ich realizacji powstały 

wcześniej. Można było wcze- 
śniej wprowadzić reformę gospodaT- 
czj. przeprowadzając jednocześnie 
zmiany w sferw nadbudowy. Jed- 
naxże na.eży podkreślić. że miało 
niekiedy micjsce ożywienie tenden- 
cji konse:watywnych, oportunistycz- 
nych prób hamowania i rezygnowa- 
nia z reform. Pojawiali 


zadowoleni .komuniści”. gdzienie- 
gdzie usiiowano nawet reanimować 
„propavandę sukcesu”.  Rzeczywi- 


stość nie chce jednak toczyć się sta- 
rym torem i mimo rozmaitych prze- 
"szkód stwarza perspektywy niezado- 
wolonym. tym dostrzegającym zło 
i sprzeczności. krytycznym i samok- 
rytycznyvm, konstruktywnie nasta- 
wionym wobec' nagromadzonych 
probiemów. 


W referacie powiada się jednak, 
że mimo derobku ednowy można 
byłe zrebić więcej: „tempe i zakres 
wprewadaenia w ażycie sjazdowych 
decyzji mie mogą zadewelić”. W ioku 
szkeleń i seminariów ideologicznych 
bardze częste ujawnia się podobna 
Opimia. Mówi się sp. mickiedy 2 ge- 
ryczną, że mie musimy sobie ciągle 
tyłe wyjaśniać, że wiemy, ce śrzeba 
«umienić i jak te zrObić. Pośrzcbne 
cą nałemiast czyny! Te zaś leżą 
głównie w gestii kierownictwa partii 


i państwa. | 


Lecz oto decyzje aostały podjęte, 
projektuje się kolejne, zwiększa się 
społeczne poparcie. dia przyspiesze- 
aża zman. Również kierownictwo 
mie ukrywa swego niezadowolenia 
a tempe zmian, tłumaczy przyczyny 


się zmowu . 


hamowania zmian. Czy te wyja- 
śnienia zadowalają? Zgódźmy się 
nawet z tymi, którzy oczekują ocen 
bardziej zdecydowanych niż wska- 
zywanie na „biurokratyczne i kon- 
serwatywne opory”. Ludzie domaga- 
ją się, aby glośno i po imieniu mo- 
wiono o tych grupach społecznych 
lub środowiskach” zawodowych, kto- 
re rozmaitymi sposobami hamują 
reformy. 

I wreszcie, czy problem ten nie 
pozostanie tak ogólny także dla- 
tego, że o wiele mniej zdecydowanie 
domagamy się konkretnej odpowie- 
dai na pytanie: kte w naszym śro- 
dowisku, w zakładzie pracy, mieście 
czy województwie wpływa na zwol- 
nienie tempa i zakresu zmian? Jest 
już tuizmem, że nie można robić 


my dalsze działania, rozstrzygną 
przecież iudzie. Decyzje kadrowe, 
jawność i sposób ich podejmowania 
stały się, szczególnie ostatnio, pa- 
pierkiem lakmusowym odnowy na 
wszystkich szczebiach życia społecz- 
NOG. 

lstotnym problemem  ideologicz- 
nym, jaki wyłania Się z oceny rze- 
czywistości i zmian zachodzących 
zarówno w Polsce jak również i 
w Związku Radzieckim, jest pro- 
blem aktualnej interpretacji pojęcia 
— eocjalizm. Zdezakłtualisowały się 
bewiem niektóre elementy jege de- 
finicji. Nie ma wątpliwości, że w tej 
sprawie czeka partię długa i trudna 
dyskusja. Problemy te zostaną z 
pewnością podjęte przez 1II Ogól- 


napoiską Partyjną Konferencję lde- 


Pora na działanie 


RYSZARD WIŚNIEWSKI 


odnowy, nie interesując się własny- 
mi ułomnościami, a jedynie zaciekle 
je tropiąc w bezpiecznej odległości 
od siebie. Konieczne są mechanizmy 
pobudzające twórcze niezadowolenie 
z siebie, sprzyjające osiąganiu zgod- 
ności deklaracji postaw, teorii 1 
praktyki, ideologii oraz polityki. 


okumenty V i VI Pilenum 

stwarzają warunki osiągnięca 
, takiej zgodności. VII Pienum, 
które ma zająć się ponownie pol- 
tyką kadrową, ma Szanse odpowie- 
dzieć na .kolejme zamówienie spo- 
łeczne, jakiun jest kwestia autory- 
tetu, sły przywódczej, S<wrawności 
kierowania, kompetencji i postaw 
ideowo-morałnych kadry. Bowiem © 
tym, ezy Nakreślony kierunek prze- 


obrażeń się powiedzie, czy. podejmie- 


ologiczno-Teoretyczną oraz partyjną 
naradę przedstawicieli nauk spo- 
łecznych, (o czym mówi się w do- 
kumentach VI Pienum). 

Jak na razie wprowadzenie do ży- 
cia gospodarczego reguł ekonomicz- 
nych, pobudzenie przedsiębiorczości, 


polityka porozumienia narodoweco, - 


współpraca z Kościołem katolickim 
budzą u jednych wrażenie powrotu 
do realiów politycznych i goapoda- 
czych; u innych zarzut „wyprzedaży 


idei socjakzmu”, obawę utrańy tezo, - 


co w socjalizmie było fascynujące 
bezpieczeństwo soc jaine, tanie 
wczasy, tania lmiążka). Wydaje się, 
że niektóre sprzeczności świadomo- 
ści żideologicanej będzie można w 
toku rzeczowej dyskusji przezwycię- 
żyć. Bardaiej wiepokoł pociąd wy- 
powiadany nickiedy i przez robot- 


, każdym 


ników. że ludziom pracy potrzebne 
są tylko surowce. sprawne maszyny 
dobre zarobki, pełne sklepy, zaś gys- 
kusje ideojogiczne zostawiają innym. 
Jak się wydaje jest to — w pewnym 
sensie — rezuitatem deformacji de- 
mokracji społecznej i wewnątrznar- 
R do mającej micjsce w przeszlo- 


iekawe np. jest rozumowanie 

dia ktorero socjalizm jest 

przede wszystkim sposobem" 
rożwiążywania SprZECZNnośŚCi, ZNOSZe- 
nia zła, przezwyciężania zastoju 
w zaspokajaniu potrzeb rozwojo- 
wych społeczeństw. w znaczy — po- 
trzeb konkreinych ludzi. Treścią 
tego sposobu” jest uspołecznienie 
wszystkich istotnych, a więc syste- 
mowo pomysanych stron procesu 
społecznego (gospodarki, władzy. po- 
staw). 

Secjalizm jest procesem, w toku 
którego poewsiają i werylikują się 
określone wartości i narzędzia er- 
ganizacyjne. Wiele 
powstaje z tczo, ie narzędzia insiv- 
tucjonalne i wariości powstałe w 
ekreślonych warunkach  histervycz- 
nych absolutyzujemy. pednosimy do 
rangi nienaruszalnych pryncypiów 
socjalizmu. W świeile maioriałów VI 
Pienum  socja.izm jest ustrojem. 
który musi pogodzic efektywność 
ekonomiczna i sprawiediiwośc Spo- 
łeczną, demokratyczny i sanwrządny 
charakter funkcjonowania instytucji 
z potrzebą dYsSCypiiny, praworządno- 
ści i sprawności organizacyjnej; po- 
trzebę wszechstronnego rozwoju 0- 
sobowości każdego człowieka 2 
uspołecznieniem i niezbędnym w 
społeczenstwie poczuciem 
wspólnoty. Stąd zakresiformy u- 
społecznienia własności, zarządza- 
nia i podziału w gospodarce. 
zakres demokratyzacjh oraz kierunki 
aktywności ideologicznej muszą oo- 
powiadać nie podręcznikowym 4iar- 
mułkom i nie abstrakcyjnemu - ka- 
talogowi wartości. Winny «ne 
uwzględniać mozliwości zdyNnamze- 
wóania naszego rozwoju. Pieaum śni- 
ajuje dyskusję nad tym, jak ie sre- 
alisewać. Ideologia urzeczywistnia 
się w kemnkrcśach, w postawach 
kadry, a.poprzcz nie sama Się preo- 
pagnie. - 


Czy mamy scenariusz 
rozwoju socjalizmu ? 


Dokończenie ze str. 3 


nerstwo ideologiczne wzięło Zórę 
mad faktami i rzeczywistością. 

Klasycy przewiływałi, ie powsta- 
mie newege społeczeństwa będzie 
prececsem długotrwałym, że przysały 
ustrój trzeba budować na realiach 
stacego, z ludźmi takimi jakirał są, 
z uwzględnieniem ich mentalności, 
interesów 1 potrzeb. Jednakże po 
śmierci Lenina zaczęła się „rewelu- 
cyjna gorączka”. 

W  konstatacjach teoretycznych 
górę wzięła orientacja, która mar- 
ksizm rozumiała jako totalną inży- 
nierię Społeczną. Praktycznie ozna- 
czało to bardzo techniczne, ekono- 
miczno-sprawnościowe podejście do 
spraw społecznych. Wyobrażano so- 
bie socjaiizm jako zupełnie nową 
budowię, którą dopiero trzeba 
wznieść od fundamentów, możliwie 
najszybciej, mniejsza nawet © kosz- 
ty, a kiedy już zostanie zakończone, 
ludzie będą w niej mogli żyć po no- 
wemu. 

Mamy na ten temat wielką Mte- 
raturę. Opisuje ona przyszły kształt 
społeczeństwa,  wyżsąość  socjali- 
stycznej doskonałości nad. obecnym 
dobrobytem rozwiniętego kapitaliz- 
mu. Mniejsza o dzisiejsze niedostat- 
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ki, skoro przyszłość będzie tak 
wspaniała. Teraźniejszość z jej róż- 
norodnością form życia społecznego, 
sprzecznościami interesów, szarą co- 
daiennością życia po prostu nie mie- 
ściła się w tym sposobie widzenia. 

W kwesżląch społecznych, zwiasz- 
cza w działalności pelitycznej takie 
odgórne budowanie socjalizmu, mie- 
jake w darze, traktewanie ludzi tyl- 
ke jake wykenawców realizujących 


 wymoyślone ecle, prewadsiłe do na- 


iwnego iechnolegizmu, weluniaryz- 
mu, menedżerskich manipulacji w 
skali ogólnospołecznej. 

Bogaciwe życia społecznego nie 
mieściło się w ciasnych ramach na- 
kładanych przez doktrynerów: za- 
częło przeszkadzać indywidualne 
roinictwo, prywatne rzemiosło, reli- 
giność i im podobne „przeżytki”. 
Na tej glebie wyrastał kult władzy, 
biurokratyzm, niedemokratyczne 
wynaturzenia, zdominowanie partii 
przez ścisłe jej kierownictwo. 


łaśnie mocno i dotkiiwie od- 
czuwanym błędem realnego 
socjalizmu było ©dgórmne wy- 
suwanie celów ponad ludźmi — po- 


nad tym, co jest, w oderwaniu od: 


całej rzeczywistości. Był to w istocie 
błąd idealistycznie waktowanych ce- 


jów ustrojowych i środków realiza- 
ch, jako niekoniecziiie zaieżnych od 
siebie. Zamierzenia, na ogół szczyt- 
ne, miały jedynie intencjonalny cha- 
rakter. nie mogły przynieść eczeki- 
wanych rezuitatów. Kończyło się na 
wzniosłych wizjach programowych, 
dokumentach, zbiorach pięknych ży- 
czeń — j czczym moralizatorstwie 
w propagandzie. 

Stąd też woluntaryzm, dekiarowa- 
nie bez odpowiedniej bazy materia]- 
nej różnych zdobyczy socjalnych 
(bezpłatne i powszechne nauczanie, 
bezpłatna opieka lekarska, dla 
wszystkich mieszkania itd). Stąd 
„naginanie na siłę” rzeczywistości do 
teoretycznych założeń i wizji. 

W tetecie rzeczy mamy tu de zy- 
nienia z błędem prakseologicznego 
podejścia de preblemów  spełecz- 
nych. Wzorem reawiązań (technicz- 
mo-orzęamizacyjnych de edzórnie ma- 
rzuconych celów debiera się środki, 
metody, zasady stesując tryb posńę- 


powania sprawdzający się jedynie 


w technice, kiedy te konieczne jest 


z i z góry przewidzia- 
mych słł i środków. Żeby znałemić uwa- 
cehewania ludzć, łehk nawyki, sposób 
myślenia I preferencje, trzeba zaczY- 


mać ed zmieniania warusków, w ja- 


kich żyją, odpowiednio programując 
zasady, wedlug których fankcjeno je 
uagchanizm społeczny. 

Człowieka najłatwiej zmienia się 
w mądrym działaniu. Najlepiej uczy 
i ksztłaci własna praktyka zdolna 
pobudzić inteiektualnie, zaangażo- 
wać emocjonalnie. Jest tu kwestia 
świadomości celu działania, ©dpo- 
wiednich moiywacji zaspokajania 
potrzeb. Działanie ma pubudzać wy- 
obraźnię, wyobraźnia ma doskonalić 
działanie (a nie wszystko osobno: 
osobno pouczanie. osobno działanie, 
osobno o tym, jak być powinno, 
a osobno o tym, co trzeba zrobić). 

Cel jest u uświadomieniem sobie: 
potrzebnych metod. Wybór środka, 
metody dochodzenia do celu nie jest 
obojętny, bo cel nie jest czymś oder- 
wanym od środków. nie czymś po- 
nad nimi czy obok nich. Organizacja 
tego dzialania pełni zarazem funkcje 
i prakseoiogiczne, i ideologiczne, zaś 
teoria (ideologia) organizuje, tworzy 
przesłanki sprawnego działania, jed- 
nocześnie uczy i wychowuje. Tak ro- 
zumiana metodologia jest aarazem 
ideologią (tyle w niej metodologii. 
co ideologii i odwrotnie). 

Potrzebne są właśnie takie roz- 
wiązania. iak sformułowane pro- 
gramy, które mają wbudowane 
wewnątrz, strukturalnie. już niejako 
po drodze do celu. środki ich urze- 
czywistniania. Chodzi o mechanizmy 
realizacji możliwości społecznych | 
gospodarczych socjalizmu. I sądzę. iż 
dziś problem owych mechanizmow 
powinien siać się aadaniem prolry- 
żetowym partyjnej nauki. 
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Komitet Centralny PPR w niepełnym . składzie konspiracyjnym. Od lewej: Ignacy Loga-Sowiński, Marian Spy- 
chalski, Władysław Gomułka, Franciszek Jóźwiak, Hilary Chełchowski i Aleksander Kowalski. Fot. Archiwum 
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WITOLD KOWALSKI ; 
| Już w pierwszej odezwie programo- 


lecie 1038 r. kierownictwo 2 członków Grupy, Jan Turlejski ś 
VY Międzynyrodówki Komuni- Następny, udany odlot, nastąpił wej „Do robotników, chłópów i in- 
stycznej rozwiązało Komuni- w dwóch turach: 28 grudnia 1941 r. teligencji, de wszystkich patriotów 
km, Partię Polski. Tę próżnię  i5 stycznia 1942 r. | polskich” wydanej > styczniu 1942 
eb pool owy aj A Air=zknyf Po przybyciu do kraju, Grupa In- t-pmiastowej walki zbrojnej z oku- 
1940—1941 kd pazia kie cjatywna nawiązała kontakty z kie-  ntem hitlerowskina w ramach sze- 
rupy komunistów, któwe zle iły  ownictwami antyfaszystowskich  rokiege frontu narodowego, w ści- 
w swych szeregach równi: 1 wia / grup komunistycznych i rozpoczęła słym sojuszu ze Związkiem Radziec- 
wych socjalistów i radykaln ch lu- w konspiracji działalność. 5 stycznia kim Do wiosny 1943 r. PPR pona- 
dowców. Przybrały one. różne for, 194% r. w Warszawie na ŻOLDOTM, wiążą próby porozumienia się © De- 
my organizacyjne ES Are OT- w mieszkaniu komunisty Juliusza legaturą rządu polskiego na emig- 
które z nich, jak Zwi zak Walki Rydygiera przy ulicy Kr asińskiego racji w sprawie wspólnej walki 
Wyzwoleńczej, .Rewolu „jie Rady 18, odbyło się spotkanie przedstawi- z okupantem. Głównymi warunkami 
botniczo-Chłopskie Sow ciela Grupy Inicjatywnej z wysłan- takiego porozumienia wysuniętymi 
nie Przyjaciół ZSRR Robotniczo- ntkami kierownictw Związku Walki przez partię w styczniu 1943 r. było 
hłopską Organizacja Boj Wyzwoleńczej, Rewolucyjnych Rad  ziatensyfikowanie walki zbrojnej z 
Front Walki za Naszą i Waszą jol.  Robotniczo-Chłopskich, _ Stowarzy- bkupantem oraz rekonstrukcja rządu 
NOŚĆ, Są aszą Wol- szenia Przyjaciół ZSRR i grupy. poprzez rozszerzenie jej platformy 
Po napaści Niemiec na Związek „Proletariusz”. w imieniu Grupy politycznej 6 przedstawicieli rewo- 
Radziecki Komitet _ Wyk s Inicjatywnej Paweł Finder zakomu- lucyjnej lewicy i usunięcie zeń re- 
Międzynarodówki K JRONAWCZY  nikował zgodę Międzynarodówki zentantów sanacji. . | 
w lipcu 1941 | ze) Komunistycznej na odbudowę w PS s 
lnicjatywnej, skupiającej | JzUPIE Polsce partii marksistowsko-leni- W drugiej połowie 1943 r., po nie- 
działączy komu i PA, polskich nowskiej pod nazwą Polskiej Partii udanych próbach porozumienia się 
Wających w ZSRR aa e przeby- Robotniczej, a także przedstawił z obozem londyńskim, PPR wystą- 
wanią w OkUPOWOŃAJ 0 gS plan organizacji partii oraz projekt piła z koncepcją demokratycznego 
Bartij marksistowsko-] BinowskiE| jej założeń programowych. Zatwier- frontu narodowego, skupiającego si- 
Grupą opracowała Sr apa dzono nazwę partii, skład jej kie- by ludowo-demokratyczne. Partia 
Programowej oai rojekt odezwy rownictwa i tekst ' pierwszej przedstawiła ją w deklaracji progra- 
małą nosić nazw. P rady żąeke odezwy programowej. Ponadto  mewej „O ce walczymy” opubliko- 
obotniczej, Użżódhie o Pare postanowiono rozwiązać dotychczas wanej w listopadzie tego roku. Wy- 
| OWE kierownictwo PR e ymicza: działające organizacje komunistycz- razem realizacji demokratycznego 
dzie tzw, Trójka k pęrzjcidjkc ne i wezwać ich członków do wstę- frontu narodowego było utworzenie 
skłądzie: Paweł Fi entralna w powania w szeregi PPR. Tym Sa- x inspiracji PPR Krajowej Rady Na- 
oc i Mali Nale o alaw ym spotkanie to siało się zebra: 
tostął sekretarza Nowotko, który cyk założycielskim PPR dzy ludowej. 
Pierwszy odlot. Gas e t PPR ła "kiskiacik.  Wówca teodólki aistodjooyh 
Tej ZDy jatyw- rozpoczęła swą działaln 
wzeddię Mato A linię frontu we w agoła odmiennych warunkach niż partii stało się zdobycie władzy i 
KU w Są I. nie doszedł do skut- działała jej poprzedniczka — KPP, utworzenie ludowego państwa w no- 
I lotn; Yniku nieudanego startu ti w sytuacji wojny i okupacji kra- wych granicach i nowym ustroju 
wojskowego radzieckiego samolotu ju. Zmuszało ją te de opracowania  społeczno-politycznym. PPR. była 
- Zginął wówczas jeden nowej strategii i taktyki działania. ' pierwszą polską rewolucyjną partią 


. 


Partia rewolucyjnych przemian 


rodowej jako zalążka przyszłej wła- 


robotniczą, której udało si czyć 
cele ogólnonarodowe z S$ a 
robotniczej poprzez sformułowanie 
programu walki o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne. 
/ 
tworzenie Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego, a na- 


i walczące u jej boku ludowe Woj- 
sko Polskie. Polityka partii nie tylko 
przyczyniła się do przejęcia władzy 
przez siły lewicy społecznej, ale tak- 
że do jej utrwalenia. PPR stała się 
siłą motoryczną rewolucyjnych prze- 
obrażeń społeczno-ustrojowych, ta- 
kich, jak reforma rolna czy nacjo- 
nalizacja przemysłu. 

Partia wykazała duże zdolności 
mobilizacyjne i sprawność organizą- 
cyjną w walce z zachowawczymi si- 
łami politycznymi skupionymi głów- 
nie wokół legalnie działającego Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego, a 
taże ze zbrojnym podziemiem. 


o historycznych osiągmęć PPR 

należała reorientacja polskiej 
„ , polityki zagranicznej, tj. opar- 
cie jej na sojuszu, przyjaźni i współ- 
pracy Polski ze Związkiem Radziec- 
kim. Sojusz ten nie tylko zapewnił 
bezpieczeństwo kraju i jego teryto- 
rialną nienaruszalność, ale także po- 
zwolił na uzyskanie korzystnych 
rozwiązań granicznych wyrażających 
się w powrocie Polski na prastare . 
Ziemie Zachodnie i Północne. Włą- 
czemie tych ziem do Macierzy i ich 
zagospodarowanie stało się ambicją 
całej partii, w tym osobiście jej sek- 
retarzą generalnege i ministra Złem 
oaz Władysława Giomuł- 


PPR przykładała zasądniczą wagę 
do budowy jednolitego frontu klasy 
robotniczej i współpracy z drugą 
partią robotniczą — Polską Partią 
Socjalistyczną. Jej konsekwentna 
realizacja — mimo wielu przeszkód 
i trudności — zadecydowała o po- 
wodzeniu zasadniczych przeobrażeń 
społeczno-politycznych. PPR uważa- 
ła, że konsekwencją tej współpracy 
winno być organiczne zjednoczenie 
obu partii robotniczych. Pogląd taki 


jednoznacznie zaprezentował Komi- 


tet Centralny PPR na swym posie- 
dzeniu w kwietniu 1947 r. Kierow- 
nictwa PPR i PPS, uwzględniając 
ówczesną sytuację międzynarodową, 
a także osiągnięty znaczny „stopień 
wewnętrznej stabilizacji politycznej 
1 gospodarczej zdecydowały się wio- 
sną 1948 r. rozpocząć organizacyjne 
przygotowania do zjednoczenia pol- 
skiego ruchu robotniczego. Wówczas 
to kierownictwo PPR uznało, że 
zjednoczenie winno się dokonać z 
uwzględnieniem dorobku oraz prze- 
wartościowanych doświadczeń i tra- 
dycji obu partii. Ta platforma ide- 
owa zjednoczonej partii została za- 
kwestionowana przez część- kierow- 
nictwa PPR i stała się pretekstem 
do oskarżeń w tzw. odchyleniu pra- 
wicowo-nacjonalistycznym, a w 
konsekwencji do odsunięcia od steru 
partii Władysława Gomułki i jego 
współpracowników. | 

Nowe kierownictwo PPR z Bole- 
sławem Bierutem na czele, nie licząc 
ssię z nadmiernymi kosztami spo- 
łecznymi, opowiedziało się za przy- 
spieszeniem socjalistycznych przeob- 
rażeń  społeczno-gospodarczych, a 
także skłaniało się do takich metod 
i form rządzenia, które nie tylko nie 
uwzględniały, ale były zaprzecze- 
niem polskiej drogi do socjalizmu. 
Te sekciarsko-dogmatyczne koncep- 
cje zaciążyły na formułowaniu pro- 
gramu zjednoczonej partii. 

Mimo tego nie ulega wątpliwości, 
że zjednoczenie polskiego ruchu ro- 
botniczego i utworzenie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej by- 
ło historycznym sukcesem PPR, 
którą od początku Polski Ludowej 
konsekwentnie do tego dążyła. 
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partyjnej w aspekcie przyszłościowym. 
Tak też się stało. W dniach 1 i 2 grudnia 
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Odpowiedź na postawione pytanie 
zależeć będzie od tego, jak patrzymy 
na uniwersytet, przy czym przyjmu- 
ję dwie różne możliwości. Albo bę- 
dziemy traktowali uniwersytet jako 
instytucję zajmującą się przede 
wszystkim badaniami naukowymi, w 


ra. Owi wysokokwalifikowani spe- 
ejaliści elita intelektualna, w 
swej przygniatającej większości śle- 
pa i nieczuła na sprawy pozazawo- 
dowe — nie miała swego zdania, 
stając się bezwolnym narzędziem 
zła, świadectwem wartości ściśle 
której to instytucji również kształci profesjonalnej edukacji uniwersyte- 
się młodzież, albo jako instytucję tów niemieckich. 

przede wszystkim edukującą studen- 

tów, w której również uprawia się 
dociekania naukowe. 


Sama wiedza fachowa nie wystar- 
rza, aby człowiek współczesny był 


Podkreślam z całym naciskiem, że 
różnica w ujęciu polega na akcen- 
towaniu jednej z dwu funkcji szkoły 
wyższej. 


Świata nie zdoła popra- 
wić samo refleksyjne myś- 
łenie — zdoła to uczynić 
jedynie  kształtująca je 

| praktyka społeczna. ś 


E uzolckanci 


Chodzi więc o zachowanie właści 
wych proporcji między dociekaniami 
ać a edukacją uniwersytec- 


w wypadku pierwszym, o pozycji 
uniwersytetu będzie decydować jej 
potencjał badawczy, w wypadku 
drugim rodzaj absolwenta, 
opuszczającego mury uczelni. 


Priorytet dociekań naukowych w 
działalności uniwersytetu jest w za- 
sadzie powszechnie uznany. Jan 
Szczepański powiada: ,... nie ulega 
wątpliwości, że o randze i ważności 
uczelni decyduje liczba wybitnych 
uczonych, którzy cieszą się szerokim 
uznaniem z racji swojego wybitnego 
dorobku naukowego, którzy potrafią 
skupiać koło siebie szkoły naukowe, 
wydawać czasopisma i prace nauko- 
we”. | 


w pełni uformowany. Świat, w któ- 
rym żyjemy, żąda od ludzi chlubią- 
cych się wykształceniem akademic- 
kim szerokich horyzontów i żywych 
zainteresowan. 


Gwałtowny rozwój techniki, szyb- 
kość przekazywanych informacji, 
nowoczesne środki komunikacyjne 
sprawiły, że świat nasz jakby skur- 
czył się w swych rozmiarach. Spra- 
wy regionu związały się z państwo- 
wymi, państwowe z globalnymi, tak 
że nawet działacz lokalny czy wąski - 
specjalista, jeśli nie ma szerokiego 
kąta widzenia, mimo najlepszych in- 
tencji może zaskakiwać krótkowz- 
Stanowisko drugie, podkreślające  rocznością i naiwnością sądów. 
nadrzędność edukacji w pracy uni- 
wersytetu, jest rzadziej przyjmowa- 
ne i uzasadniane. Przy pełnym zro- 
zumieniu doniosłości badań nauko- 
wych przyznaje się edukacji kluczo- 
wą pozycję, traktując ją jako głów- 
ne kryterium oceny uniwersytetu. 


Niewątpliwie, wiedza praktyczna 
warunkuje postęp i gwarantuje ma- 
terialne warunki egzystencji. Byłoby 
jednak szkodliwym błędem, zgdyby- 
śmy całość wychowania uniwersy- 
teckiego redukowali tylko do sfery 
wiedzy praktycznej — albowiem sfe- 
ra kultury cziowieka, jak też jego 
stera ideałów, łącznie z wiedzą pro- 
fesjonalną — tworzą dopiero pełną 
osobowość, będącą w stałym proce- 
sie stawania się. 


Mówiąc o szeroko pojętej edu- 
kacji uniwersyteckiej, uważam za 
celowe przypomnienie roli uniwer- 
sytetów niemieckich w okresie mię- 
dzywojennym. W tym czasie cieszyły 
sie one w świecie opinią doskona- 
łych ośrodków naukowych, kształcą- 
cych wybitnych fachowców. Okazało 
się jednak, że ci, którzy sami siebie 
| których uważano za doskonale wy- 
kształconych specjalistów, z zaska- 
kującą łatwością podporządkował - 
się magicznemu fanatyzmowi MHitle- 


DĄ ZYCIE PARTU. 


Budzenie szerokich załnieresowań, 
kdące w parze z dydaktyką profe- 
sjonalną — to pierwszy ebowiązek 
eduk akademickiej. 


W moim rozumienia, uniwersytet 
jest najodpowiedniejszytm miejscem 
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Ke początku 1987 roku Komitet Uczelniany PZPR w Uniwersytecie Marii Curie-Sklodowskiej w Lublinie podjął decyzję o zor- 


ganizowaniu sympozjum naukowego na temat roli partii w wyższej uczelni. Wychodząc naprzeciw uchwałom X Zjazdu PZPR 
oraz zapotrzebowaniu społeczeństwa akademickiego, postanowi ono zwrócić szczególną uwogę na określenie koncepcji pracy 


ubr. odbyło się sympozjum, w którym udział wzięli goście nie tylko z kraju, lecz 
równiei z zaprzyjaźnionych z UMCS radzieckich uczełni ze Lwowa i Erywanio oraz z NRD. Jeśli można mówić e licznym i zo- 
angażowanym udziale gości zagranicznych, to z żalem stwierdzić trzeba, iż w rodzimych uczelniach nie wzbudziło ono większego 
zainteresowania. Dowodem może być fakt, iż tylko jedna uczelnia spoza Lublina, o właściwie jej Komitet Uczelniany, przysłał 
na sympozjum swego przedstawiciela. A szkoda, bowiem intelektuclny poziom referatów, komunikatów i głosów w dyskusji był 
wysoki. Poniżej prezentujemy obszerne fragmenty wystąpienia PROF. DR. HAB. GRZEGORZA LEOPOLDA SEIDLERA, jednego 
z pierwszych rektorów UMCS i omówienie wystąpienia obecnego rektora uczelni, PROF. DR. HAB. ZDZISŁAWA CACKOWSKIEGO. 
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rozniecania w umysłach studentów 
autentycznej i wszechstronnej cieka- 
wości, ale przede wszystkim budze- 
nia żywego zainteresowania współ- 
czesnością. Chesterton mówił © 
ogromnej różnicy, jaka istnieje mię- 
dzy człowiekiem płonącym ciekawo- 
ścią, który pragnie przeczytać książ- 
kę, a człowiekiem zmęczonym, który 
prosi o książkę, aby ją przeczytać. 
Student obojętny na problemy 
współczesnego świata mie tylko ich 
nie rozumie, ale jednocześnie łatwe 
może widzieć sprawy swege kraju 
w krzywym zwierciadle, a wówcza£ 
traci on kontakt z rzeczywistością. 


Rozniecanie szerokich zaintereso- 
wań studentów, oddziaływanie na 
ch młodzieżową ciekawość nie wy- 
ezerpuje jeszcze edukacji akademie- 
kiej. Jej drugim, równie ważnym 
— jeśli nie ważniejszym — członem 
jest wyrabianie umiejętności właści- 
wej oceny rozgrywających się zda- 
rzeń. 


Co oznacza określenie — właściwa 
ocena? 


Ten zwrot zawiera w sobie dwa 
założenia: zdolność widzenia zjawisk 
w świetle ich konsekwencji oraz 
trafne kryterium ich oceny. 


Pierwsze zalożenie sprowadza się 


„do umiejętności, a raczej nabytego 


nawyku patrzenia perspektywiczne- 
go. Jest to refleksyjaąy namysł — 
przeciwieństwo impulsywnego rea- 
gowania. Ten punkt widzenia .cha- 
rakteryzuje dostrzeganie  konsek- 
wencji rozgrywających się zjawisk 
i podjętych decyzji. Tak zachowuje 
się człowiek — jak mówi przysłowie 
— który trzykrotnie odmierzy zanim 
odetnie, który dostosowuje swe pia- 
ny nie tylko do realnych możliwości, 
ałe i do przewidywanych sytuacji. 


Perspektywiczne myślenie w grze 
szachowej to przewidywanie praw- 
dopodobnych ruchów partnera. W 
filozofii politycznej jest to dostrze- 
ganie społecznych następstw głoszo- 
nych poglądów. W ekonomii poli- 


tycznej — antycypowanie następstw 


takich lub innych pociągnięć gospo- 
darczych. Ale najdobitniej występu- 


je rola przewidywania w strategii ' 


1 taktyce wojskowej, gdyż sprawdza 
się Jab 


Ku memu zdziwieniu 


Widziałem kiedyż listę wymienia- 
jącą kolejno najwybitniejszych wo- 
dzów świata, którzy — zdaniem au 


tora listy — w swych decyzjach 
uwzględniali najszerszy wachlarz 
czynników (militarnych, personal- 
nych, politycznych i in.), aby jak 


najtrafniej przewidzieć konsekwen- 
eje podjętych przez siebie kroków. 
triumfujący 
bóg wojny — Napoleon był umiesz- 
ezony dopiero na szóstym miejscu. 
Listę otwierał książę Marlborough, 
zwycięski dowódca armii angielskich 
i alianckich w wojnie z ludwikiem 
XIV, po nim kolejno wymienieni 
byli. bizantyjski wódz  Belizariusz, 
książe Wellington, Frvderyk Wielki 
i wreszcie generał l.ec, kalkulujący 


roztropnie nawet następstwa klę- 
ski. 


Nie wiem, czy przytoczona Msta 
ma jakąś wartość poziiawczą, prag- 
nąłem jedynie wskazać doniosłość 
przewidywania w sztuce woiennej. 


Niewątpliwie pewne umysły mają 
talent refleksyjnego myślenia, wów- 
czas bez większego wysiłku rozwią- 
zują skomplikowane równania tży- 
ciowe, łatwo wychodzą z trudnych 
1 pogmatwanych sytuacji.  Jed- 
nakże myślenie perspektywiczne 
jest umiejętnością nabytą, owocem 
pracy tak edukujących, jak i edu- 
kowanych. Precyzyjne obserwowa- 
nie zjawisk, śledzenie myślą ich roz- 
woju, stawianie hipotez 
możliwych konsekwencji | wreszcie 
weryfikowanie ich z faktami — Jest 
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Edukacja uniwersytecka 
nie moie polegać na recy- 
towaniu wyuczonych — for- 
mułek, ale jej wynikiem 
powinna być wyszkolona w 
filozofii marksistowskiej 
mentalność. 
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miczym innym, jak naukowym my” 
śleniem, naukową metodą, które 
student powinien wynieść z uniwer- 
gytetu. 

Ale zdyscyplinowany sposób my- 
śienia musi łączyć się z umiejętnoś- 
cią trafnej oceny. To jest drugie za- 
łożenie naukowego myślenia. 


Napełnianie głów studentów sa- 
myrmi wiadomościami może się oka- 
zać mało pożyteczne. Uważam, że 
zdobytej wiedzy walor wyszkolenia 
nadaje dopiero umiejętność reflek- 
szyjnego przewidywania, łącznie -2e 
społeczną oceną ewentualnych na- 
stępstw. 


Trafna ocena, którą określam 
również „właściwa”, wymaga poza 
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ludzkości. 
To bie Jest 


banalna retoryka! | 


tatnio przywódcy naszego obozu ; 
> oalieli nam z całym sę 
skiem, że klasa robotnicza > 
identyfikować się z ludzkością, k A 
ta stanęła w obliczu śmiertelny 
zagrożeń niosących z sobą możliwość 
jej zagłady. Powiedzieli nam, że 
zmiana naszego sposobu myślenia 
jest nakazem dziejowym. Musimy 
pamiętać, że współczesne czasy po- 
stawiły przed nami problemy, od 
których rozwiązania zależy istnienie 
ludzkości. I jeśli wykluczymy zagła- 
dę nuklearną, to musimy się zgodzić, 
że rozwiązanie tych problemów wy- 
maga planowego kierowania, glo- 
balnej kooperacji, a przede wszyst- 
kim zmiany obrazu świata i naszego 
w nim miejsca. | 


Jedynie na tej drodze groźne wy- 
wania naszych czasów mogą być 
przezwyciężone. Chodzi tu o zagwa- 
rantowanie światowego pokoju, o 
wyżywienie całej ludzkości, o ura- 
towanie od całkowitego zanieczysz- 
czenia powietrza i wody,.0 perspek- 
tywiczną gospodarkę surowcami, o 
rozwiązanie światowych problemów 
energetycznych, wyrównanie różnic 
fospodarczych między poszczególny- 
mi regionami świata, o zapewnienie 
powszechnego dostępu do oświaty 
i kultury. Dzisiejsza sytuacja świata, 
Przy gwałtownej dynamice wzrostu 
liczby ludności, dramatycznie woła 
0 zmianę myślenia i postępowania. 


Sądzę, że — w tym stanie rzeczy 
— edukacja uniwersytecka nie może 
pomijać społeczno- politycznego cha- 
rekteru wiedzy. Bez zrozumienia 
społecznej „funkcji swego zawodu ; 
erspektywiczne widzenie zdarzeń i 
tie jest do końca myśleniem nauko- * 

- dWlata nie zdoła poprawić Ę 
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O roli partii w uniwersytecie, 
e roli POP decyduje — o: 
w swym wystąpieniu prof. w 
Cackowski — podobnie jak w każ- 
dym zakładzie pracy, stopień jej 


związania z miejscem pracy, stopień 
' uczestniczenia w jego życiu i dzia- 
łalności. To jest jeden wymiar dzia- 
łalności POP, nazwać go można lo- 
kalnym i jedna płaszczyzna oceny 
POP. O drugim wymiarze jej dzia- 
łania — jakby globalnym — decy- 
duje fakt, iż owa organizacja jest 
| częścią całej partii. W obu płasz- 
czyznach — lokalnej i globalnej 
|-— organizacja partyjna może być” 
związana sukcesami i porażkami 
z resztą społeczeństwa i może być 
wyspą  oblaną obojętnością. Tak 
więc po dwakroć żywą częścią ży- 
wego organizmu ma być POP. 


Na trzy problemy związane z dzia- 


łalnością partii zwrócił uwagę prof. 
Cackowski: 


Pierwszy dotyczy dwóch wymia- 


rów istnienia POP — globalnego 


lokalnego. W czasie dyskusji o roli 


POP, na posiedzeniach KC — 
stwierdził prof. Cackowski — zary- 
sowuje się najczęściej tendencja do 
myślenia, iż partia jest taka, jacy 
są jej członkowie — bądź jakie są 
POP. W takim myśleniu jest racja, 
chociaż niepełna i jest tu jakby od 
górna asekuracja. Wynika ona z 
przeświadczenia, że partia to suma 
jej członków. A więc jeśli coś w 
partii zaczyna się dziać źle, to jest 


wina owych podstawowych 


to 
ogrjiw, owych „dołów”, A jak myślą 
ow 


„doły”? Otóż są skłonne myśleć 


następująco: paflia jest taka, jaki 


tamo r j i 

to mie CE „myślenie — zdoła 5 jest jej program, jego relacje do 

praktyka sp słyszę pw Je 4 podstawowych potrzeb społecznych, 
zna, wynikająca z g sposób i konsekwencja jego reali- 


wkściwej oceny. H 


Edukacja uniwersytecka nie może 
po egać na recytowaniu wyuczonych 
żę „ale jej wynikiem powinna 
2ć wyszkolona w filozofii marksi- 
stowskiej mentalność, zdolna do 
podjęcia intelektualnego wysiłku 
k nego przewidywania i oceniania 
Ozgrywających zjawisk. Nie  łat- 
Wary jak przekształcić marksi- 
i Wskl sposób myślenia w jego 
ke, karykaturę i zastąpić bozac- | 

es ły I wzajemne oddzia- 
£ — schematycznymi koncep- 
Area Naukowe myślenie, które ma | 
h edukacja uniwersytecka, te nie : 
świtą rozwiązań, ale trudna |: 
Klątwa wspinaczka intelektualna | 
% Stromych ścieżkach na szczyty 
w skąd można widzieć zdarze- ; 

w perspektywie ich konsekwen- - 
GI I należycie je oceniać, aby mąd- : 
Tie | roztropnie działać. ; 


Śląd też sprawdzianem wartości | 
Wiwersytetu obok llości 1 jakości - 
Oywanych prac naukowych — 
" tównym stopniu — a może przede * 
wtystkim — powinien być rodzaj : 
iwenta opuszczającego bramy 
mej Alma Mater: | 


ga. BLP TA R mim 28 


s + me: NRD. PAŃ NE AT -L-- 0 * R asa QP 
. 
Eo coanój we: 2. 


m. 


PEP 


Ga 
PO A = rm. ge" = w <a 
ZASRESA ASDJE SEO róż 8 z O GGSGKIE Bd e z” 
sa: ; = = z (a | : 55 RE . „Ć Ę . Ę 6, o 4 ; 
w wad wew CJE: SI. REKSCOOZEKZ EB 
4% 57 


zowania. W takim myśleniu tkwi też 
doza asekuracyjności. Polega ona na 
tym, iż jako szeregowi. członkowie 
partii jesteśmy skłonni sądzić, że 
"wszystko zależy od Centrum. Jak po- 
godzić owe dwie postawy, aby nie 
dopuścić do takiego małego wewnąt- 
rzpartyjnego podziału na „my” i 
"2 


Sądzić należy — powiedział prof. 
Cackówski — że jeżeli program bę- 
dzie dobry i ekuteczny, te walory 
poszczególnych członków partii i ak- 
tywność POP będą go skutecznie 
wspierać. | 

Jak można te rozważania odnieść 
do uczelni? 

Trzeba przede wszystkim zdać s0- 
bie sprawę z tego, iż w szkole wyż- 
szej organizacje partyjne skupia ją 
ludzi © szczególnych predyspozy- 
cjach. Tymczasem ich wysiłek w 
tworzeniu pozytywnych rozwiązań w 
globalnym programie był i jest sła- 
by. Ostra natomiast była krytyka 
Centrum. Taki nastał czas — stwier- 


Sama wiedza fachowa 
nie wystarcza, aby człowiek 
współczesny był w pełni u- 
formowany. 

224] 
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dził prof. Cackowski — s potaniała - 
krytyka Centrum i podrożałą kryty- 
ka własnych współtowarzyszy. 

Drugi problem to wzajemne rela- 
cje środowiska bezpartyjnych i par- 
tyjnych. My mamy tworzyć pro- 
gram, ale też działać tak aby jego 
realizacja miała moc spajania spo- 
łeczeństwa. Miarą żywotności partii 
w uczelni jest to, z jakim kręgiem 


bezpartyjnych partia mie tylko u- 
mie rozmawiać, ale i współdziałać. 

Nikt nie ma złudzeń eo do Lego, 
że mamy społeczeństwo zróżnicowa- 
ne. Ale te zróżnicowanie może też 
być wartością, Różnorodność może 
bowiem doprowadzić do rozpadu lub 
do jedności. Trzeba umieć wykorzy- 
stać te czynniki, które spajają ową 
różnorodność. : 


Ludzie mogą się różnić w posta- 
wach światopoglądowych i politycz 
nych — powiedział prof. Cackowski 
— ale jeżeli będą mieli ręce i głowy 
wspólnie do czego przyłożyć w uni- 
wersytecie, w mieście, regionie i 
w. kraju — to będą to robili. Im 
więcej będzie takich wspólnych 
spraw, im większa będzie ich sku- 
teczność, tym mniejsze znaczenie bę- 
dzie miał metafizyczny wymiar ich 
przekonań. 


I wreszcie sprawa trzecia to — 
zdaniem prof. Cackowskiego — ko- 
ałeczność przesunięcia w partii ak- 
eentów ze szkolenia na efektywność 
działania. Nie pomniejszając znacze- 


nia szkolenia i informowania człon- 


ków partii trzeba. skoncentrować 


wysiłki w. tym kierunku, aby dya-- 


kusje partyjne prowadziły do prak- 
tycznych końkluzji. Nie można się 
tylko szkolić i wykonywać odgór- 
nych dyrektyw. Trzeba więcej sa- 
modzielności w poszczególnych śro- 
dowiskach — dyskusje kończyć dy- 


 rektywami praktycznymi: Dotyczy to 


również _działalności partyjnej w 
uczelniach, gdzie stawka jest szcze- 
gólnie wysoka — dobre lub złe 
kształcenie, dobre lub złe kształto- 
wanie osobowości młodzieży. 
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_ Szansa dla elektroniki 
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ARODZINY 
GIGANTA? 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Amerykański „lime” — jedno z najpoważniejszych czasopism — 
pisząc niedawno e problemach rozwojowych Europy Zachodniej, 
jej integracji, wskazywał, że pomimo wielu osiągnięć w dziedzinie 
technologii, Europa zostaje w tyle, szczególnie w robotyce, automa- 
tyzacji i elektronice, za producentami amerykańskimi i japońskimi. 


Z tych właśnie powodów rządy i koncerny prywatne w Europie 
Zachodniej podpisały dwa lata temu porozumienie i stworzyły am- 
bitny program rozwoju elektroniki pod nazwą „Eureka”. Finansuje 
go 19 państw zachodnich, obejmuje on swym zasięgiem ponad 600 
instytutów badawczych, laboratoriów fabrycznych i naukowych, któ- 
re usilnie pracują nad wybranymi 165 tematami — od najbardziej 
zaawansowanych technik kosmicznych i telewizyjnych, po „proste” 


zabawki elektroniczne. 


A u nas? Jaka jest nasza elek- 


_.tronika — każdy widzi. Nie można 


powiedzieć, że w Polsce nie docenia 
się znacżenia elektroniki dla rozwo- 
ju gospodarczego kraju. Wręcz prze- 
ciwnie. Tylu deklaracji, uchwał, wy- 
powiedzi na ten temat nie spotyka 
sie w odniesieniu de innych dzie- 
dzin. W 1983 roku opracowane 1 
przyjęto nawet specjalny program 
elektronizacji gospodarki narodowej. 
I co? I nic. Mamy jeszcze jeden do- 
skonale opracowany program. Dia- 
czego nie został zrealizowany? Z 
wielu powodów — po pierwsze: 


„z braku środków, po drugie — z po- 


wodu ogromnego ' rozproszenia po- 
tencjału wytwórczego, po trzecie 
— ponieważ brogram miał charakctee 
fakultatywny a nie obowiązujący 
poszczególnych partnerów. 


W tym to czasie zdolności produk- 
cyjne przemysłu elektronicznego 
wykorzystane były w ok. 68 proc. 
głównie z powodu braku materiałów 


i podzespołów. Ujęte w programie: 


zadania dotyczące wzrostu produk- 
cji materiałów dla elektroniki wy- 
konane zostały w 91 proc., dostawy 
urządzeń technologicznych zaledwie 
w 52 proc., a podzespołów w %8. 
proc. 


N 


sie zaledwie © 2,6 proc. 


akłady inwestycyjne na ten 
najbardziej newralgiczny dział 


gospodarki wzrosły w tym Cza- - 


W tej dosłownie beznadziejnej sy- 
tuacji grupa rzutkich ludzi entuzja- 
stów reformy, wystąpiła z projektem 
powołania do życia spółki, która 
jednoczyłaby ok. 100 zakładów prze- 
mysłu elektronicznego, łącząc przed- 
siębiorstwa zgrupowane dotychczas 
w trzech zrzeszeniach: Unitra, Mera 
i Telkom. | : | 


Przepraszam, wcześniej wypowie- 
działa się na ten temat Sejmowa 
Komisja Nauki i Postępu Technicz- 
nego, która, jako jeden z wariantów, 
zaproponowała utworzenie koncer- 
nu. Koncepcja ta „upadła wskutek 
braku odpowiednich ram prawnych 


dotyczących działalności takich jed- 
nostek w Polsce. 

Utworzeniu zaś spółki — na pod- 
stawie prawa handlowego — nic mie 
stało na przeszkodzie. Entuzjaści wi- 
dzieli w tym szansę autentycznego 


rozwoju branży w oparciu o wspólne ' 


interesy i potrzeby, przeciwnicy zaź 
upatrywali w niej powrót do starych 
struktur nakazowo-rozdzielczych, o- 
graniczenie samodzielności i samo- 
rządności, nawet tworzenie nowego 
monopolu. | 
To, że projekt powołania spółki 
Elpol wzbudził takie gorące dys- 
kusje, jest zjawiskiem pożytecznym 
i celowym, jest te bądź co bądź wy- 
precedensowe, nowatorskie, 
organizacyjne, powstanie nowej 
struktury organizacyjnej, prawnej i 
ekonomicznej. Czy zda w 10% proc. 
egzamin, czy sprawdzi się w prak- 
tyce? Czas pokaże. Jeśli się jednak 
sprawdzi np. w 30 proc. będzie te 
na pewno prawdziwy sukces. Utwo- 
rzenie spółki jest bowiem próbą 
jące z głębokiego impasu. 


j branży elektronicznej za- . 


leżny jest przede wszystkiem od do- 
staw części i podzespołów. O tym 
wiadomo od dawna. Deficyt tych 


lekomunikacja potrzebuje w bieżą- 
cym  pięcioleciu ok. 25 milionów 
układów scalonych, a na najbliższe 
pięciolecie planuje wzrost zapotrze- 
bowania do 51 milionów. Szacuje się, 
że aby je pokryć, trzeba by wybu- 
dować co najmniej dwa zakłady 
wielkości Cemi, największego pro- 
ducenta tych podzespołów. 

Kto ma je wybudować (względnie 
rozbudować istniejące moce), skąd 
wziąć pieniądze? Skoro do tej pory 
nie mogło tego sfinansować państwo 
— czy może to zrobić spółka? Tak, 
chce to zrobić Elpol. 

— Spółka nie ma zamiaru wycią- 
gać pieniędzy od państwa — jak to 
oświadczył niedawno publicznie inż. 
D. Łochocki, prezes (dyrektor) no- 
wej spółki. Chce tylko żeby państwo 
przekazało spółce środki przeznaczo- 


ne na realizację programu elektro- 
nizacji kraju oraz pozostawiło spółce 
w.ęcej środków wypracowanych 
przez branżę, a odprowadzanych do- 
tychczas do skarbu państwa w po- 
staci podatku dochodowego. Wystar- 
czy powiedzieć, że tylke dwa zrze- 
szenia Unitra i Mera odprowadziły 
w roku ub. ponad 660 miliardów zło- 
tych z tytułu podatku dechodowe- 
go. 

Ą więc żądania spółki są jak naj- 
bardziej realne i chyba nie wygoóro- 
wane. Chcą po prostu część wypra- 
cowanych przez siebie pieniędzy 
przeznaczyć na niezbędne inwestycje 
i modernizację zakładów. Nie mó- 
wiąc oczywiście o możliwościach za- 
ciągania normalnych kredytów ban- 
kowych. Wiadomo powszechnie, że 
każda zainwestąwana w tej branży 
złotówka szybko się zwraca w zwie- 
lokrotnionej wartości, w postaci no- 
wych systemów informatycznych, 
central telekomunikacyjnych, apara- 
tury kontrolno-pomiarowej, automa- 
tyzacji procesów . produkcyjnych, 
komputeryzacji produkcji i prac 
biurowych, konstruktorskich, nowe- 


go sprzętu audiowizualnego etc, 
etc. 


e wszystkich tych dziedzinach 

jesteśmy w tyle, drepczemy 

w miejscu. Każdy dzień zwło- 
ki dystans ten pozłębia. 

Jedyna szansa to szybka realizacja 
wspomnianego programu ełektroni- 
zacji kraju. Czy zrealizuje go sama 
spółka? Nie jestem pewien, bowiem 
jest tu niezbędne współdziałanie 
także i innych gałęzi przemysłu. 

Druga możliwość to podjęcie sku- 
tecznego współdziałania integrujące- 
go przemysły elektroniczne w skali 
RWPG. Teoretyczne możliwości ta- 
kiej integracji istnieją od co najm- 
niej 30 lat, niestety nie zostały wy- 
korzystane. Jak dotąd „każdy sobie 
rzepkę skrobię”. Owocem wielolet- 
nich poczynań i wysiłków stała się 
produkcja wspólnego magnetofonu 
przez firmy polskie i czechosłowac- 


- kie. 


Dwa lata temu w czasie służbo- 
wego pobytu w Pradze po długich 
i na wysokim szczeblu staraniach, 
wyrażono zgodę na moją wizytę 
w dyrekcji Tesli, gdzie chciałem się 
dowiedzieć czegoś więcej na temat 
współpracy obu przemysłów. 

Oddelegowany przez dyrekcję pra- 
cownik czynił uprzejme wysiłki ale 
poza okrągłymi sloganymi i wspo- 
mnianym magnetofonem, nie potra- 
fił podać innych przykładów doty- 
czących zamierzeń  _ rozszerzenia 


racy. 

Nie zdziwiłem się więc kiedy 
w dwa miesiące póżniej przeczyta- 
łem w gazecie informację o kupnie 
przez Teslę licencji zachodniej na 
produkcję magnetowidu. W tym sa- 
mym czasie Zakłady im. Kasprzaka 
przystąpiły do opracowania progra- 


"mu uruchomienia produkcji polskie- 


go magnetowidu. 

Pocieszam się tym, że przez ostat- 
mie dwa lata sytuacja zmieniła się 
radykalnie. Już nie zjednoczenia czy 


_. zrzeszenia ale poszczególne przedsię- 


biorstwa zaczynają tworzyć i przy- 
stępować do spółek zagranicznych. 
Wiemy już o podjęciu wspólnej pro- 
dukcji nowego typu telewizora przez 
Warszawskie Zakłady Telwizyjne i 
Fabrykę Telewizorów we Lwowie, 
wiemy o projektach zawiązania 
spółki przez Polcolor z węgierskim 
Videotonem i Konsumexem oraz 


"firmami jugosłowiańskimi. 


Do tej pory królował ciasny par- 
tykularyzm — i to na wszystkich 
szczeblach. 

Jednym z koronnych argumentów 
przedstawicieli rad pracowniczych, 
które podjęły uchwałę o nieprzystą- 
pieniu do spółki Elpol (uchwały ta- 
kie podjęły Warszawskie Zakłady 
Telewizyjne, Centrum Nauko- 
wo-Produkcyjne Cemi, Zakłady Ki- 
neskopów Kolorowych Polcolor oraz 
Elwro we Wrocławiu) — 


cepcji prowadzi do centralizacji fi- 


było , 
stwierdzenie, że „realizacja tej kon- 


nansowania i zarządzania a więc po- 

wrotu do metod nakazowo-rozdziel- 
czych. W praktyce oznacza to rato- 
wanie przedsiębiorstw słabszych 
środkami  wypracowanymi przez 
przedsiębiorstwa dobrze  pracują- 
ce . 

„Nie mam pojęcia skąd przedsta- 
wicielom samorządu pracowniczego 
powołanie spółki skojarzyło się Z 
powrotem do metod nakazowo-Toz- 
dzielczych, co jest absurdem wobec 
działania mechanizmów II etapu re- 
formy, opartych przecież na samo- 
dzielności i samorządności przedsię- 
biorstw. 


zecz polega moim zdaniem na 
R nieporozumieniu. To nie spółka 

będzie miała swoje przedsiębior- 
stwa — ale przedsiębiorstwa będą 
miały swoją spółkę. Nie jest to by- 
najmniej gra słów. Jest to głęboka 
zmiana filozofii gospodarowania, od- 
wrócenie układów zasad działania. 

Przedstawiciele samorządu boją 
się, że przedsiębiorstwa słabsze będą 
się rozwijały ich kosztem. 

Zapominają, że to z powodu tych 
słabszych moce całej branży wyko- 
rzystane są w 60 proc. Gdyby zaś 
im pomogły w rozwoju, ich możli- 
wości np. eksportowe i produkcyjne 
a zatem i dochody, wzrosłyby co- 
najmniej o 46 proc. Bo rzecz w tym, 
że te słabe, to z reguły zakłady pro- 
dukujące części i podzespoły, a więc 
zakłady kooperacyjne. O te właśnie 
podzespoły potyka się cały przemysł 
elektroniczny, są to przedsiębiorstwa 
które nie mają własnego eksportu 
a więc i wlasnych środków dewi- 
zowych. 

A więc nie pomożemy słabszym, 
nie damy im środków na rozwój, na- 
wet żebyśmy mieli stracić ileś tam 
miliardów w postaci niewykonanej 
produkcji... h 

O jakie miliardy chodzi wspom- 
niałem przy kwotach podatku odpro- 
wadzanego przez Unitrę i Merę. Sam 
Polcolor w Piasecznie osiąga roczną 
wartość produkcji rzędu 36 mid 
przy produkcji 600 tys. kineskopów. 
A ma techniczne możliwości wytwa- 
rzania 1,2 mln sztuk a więc na 
podwojenie zysków. | 

To prawda, że nakłady na badania 
i wdrożenia do produkcji nowych 
materiałów, układów scalonych, w 
tym o wysokiej skali integracji, 
mikroprocesorów itp. są bardzo 
kosztowne. Jak to rozwiązują na Za- 
chodzie wspomiałem na wstępnie. 
Nie zrobi tego i nie sfinansuje jeden 
zakład, choćby największy i najbo- 
gatszy. Ale może to zrobić cała spół- 
ka sama, względnie przy pomocy 
państwa (chociażby przez ulgi syste- 
mowe). . | . 

Nie żąda ona zbyt wielu wyrze- 
czeń od udziałowców, chce tylke 
żeby przedsiębiorstwa w niej zrze- 
szone oddały do jej dyspozycji na 
wspólne cele i zadania 30 proc. środ- 
ków uzyskanych z ulg systemowych 
i eksportu — a pozostałe 70 proc. 
było w. dyspozycji  poszczegól- 
nych przedsiębiorstw na własny 
użytek. 

Możliwość korzystania sz tych 
wspólnych pieniędzy ma przecież 
każde przedsiębiorstwo będące u- 
działowcem, jeśli spółka uzna, że są 
one mu koniecznie potrzebne, że ich 
użycie rozwiąże jakiś problem całej 
branży czy grupy zakładów, pozwoli 
na zwiększenie eksportu, produkcji 
poszukiwanych wyrobów rynkowych 
itp. 

Spółka Elpol stała się faktem, zo- 
stała zarejestrowana 1 grudnia 1887. 
Przystąpiły do niej 94 przedsiębior- 
stwa — nie zgłosiły swego akcesu 
tylko: WZT, Polcolor, Elwro i Cemi. 
Fakt ten nie zamyka takich możli- 
wości w przyszłości. Czas pokaże 
kto miał rację. 

Z tego co wiem, we wszystkich 
tych przedsiębiorstwach, które nie 
przystąpiły do spółki, organizacje 
partyjne optowały „za”, natomiast 
samorządy zadecydowały inaczej. 

Przypadek, zbieg okoliczności? 


Warto się nad tym zastanowić. 


est pra 


co nie jest P: 
To, wienia 


winno. Za momeTr 
nich 40 latach jej 


„AZAZ OGWRĆ 


Schodzenie 
z utartych Ścieżek 


wem zabronione, jest dozwolone. 
nad tą regułą przynosi najpierw 


ie tak właśnie być po- 


wi oczywiste, 
O ch e zdeómi do wniosku, że w ostat- 
oczywistość wca » 

= da — wolno było robić 


ań ła inna 
OR: źnie zezwalało. ; 


le nie była oczywista. 
tylko to, 


a a c wcecinwG 


ELŻBIETA WIŚNIEWSKA 


Niewielu zancguje tezę, że życie 
społeczne jest na tyle bogate, iż nie 
daje się ono opisać i skodyfikować 
we wszystkich jego przejawach. Za- 
daniem prawa jest regulowanie pro- 
cesów społecznych i społeczno-go- 
spodarczych. Skłonnością biurokra- 
tyczną zawsze jest i będzie dążenie, 
by regulacją objąć wszystkie obsza- 
ry zjawiek życia społecznego. Sądzę, 
iż na tym tle widać zasadniczą, ja- 
kościową różnicę między zasadą, 
której walory chcemy przywrócić 
a stosowaną dotychczas zasadą. 
Pierwsza 1 nich pozwa:a wkraczać 
na obszary „mie zakazane”. druga. od 
której się uwalniamy, pozwala poru- 
mać się wyłącznie po z góry usta- 
łmych i przewidzianych trasach. 
Pierwsza — oznacza stabilność pra- 
wa w warunkach szybkich zmian 
W życiu społecznym i gospodarczym. 


Druga — inflację przepisów praw- 


nych, która zawsze goni zmiany za- 
zące w rzeczywistych procesach 


społecznych. 


— we nie jest prawem aa- 


Kaadą 
drenionć jest dorwelene — wyraża 


mjgólniej biorąc funkcję prawa, 
kge rolę w sposobie funkcjonowa- 
” państwa, również gespodarki. 
aa więc przypadkiem, że po- 

"R€ OBR raz, gdy edrzucamy 
wałem ceniralizacyjne-biurekra- 


aleja 
MA Zoepodarki, stęsnaki preduk- 
ka I podziała. Natychmiastowe, peł- 
fet mecz istnienie tej zasady nie 
możliwe Składa się na to sze- 
PE czynników, które podzielić 
na subiektywne i obiektyw- 


Sabiekiywne tkwią w sferze Świa- 
jn społecznej, w przyzwycza- 
h j nawykach. Obiektywne 
— b przede wszystkim ukształtowa- 
BY system prawny z mnogością 
Przepisów regulujących wiele szcze- 
fdowych sytuacji i wytyczających 
czanę drogi poruszania się 
w żychy społecznym. W nowych wa- 
Tskach natomiast. powinny one.na- 
krelać niewielki obszar działań za- 
ionych. 


Obiektywne ograniczenie to także 
Łelalości systemu nakazowo-roz- 
dielczego, sfery objęte rozdzielnic- 
iWem, które zgodne są raczej z do- 

czasową regułą niż z nową za- 
%dą. To także rozbudowany system 
lmtroli wynikający z logiki dotych- 
(a6OWego fumkcjonowania państwa 
I tospodarki. 


Ukazanie zalet omawianej zasady 


najpelniejsze będzie na tle analizy . 


ków zaradr „przeciwnej, a więc 


dotychczasowej. Zasada, że wodno 
podejmować jedynie te działania, na 
które uzyskało się zezwolenie, bądź 
2 mocy samego prawa, bądź urzędu, 
który aezwoleń. takich udziela, ma 
cały szereg reperkusji. Pozostańmy 
przy tych, które odnoszą się do za- 
zadnień gospodarczych. j 


Jednym z najważniejszych jest 
elastyczne dostosowywanie struktu- 
ry ©cganizacyjnej gospodarki do 
zmieniających się potrzeb, a mówiąc 
krótko, powstawanie i rozwiązywa- 
nie przedsiębiorstw. Im bardziej ela- 
styczne jest takie dostosowanie, tym 
iepiej, tym sprawniejsza jest. £ospo- 
darka. Tymczasem dotychczasowa 
reguła  obwarowywała  pows M 
przedsiębiorstwa koniecznością uzy- 
skania szeregu pozwoleń, co siano- 


| wiło swoistą „drogę przez mękę”. 


Niesprawna i nieelastyczna struk- 
tura organizacyjna gospodarki, te 


" tylko połowa problemu. Wywołuje 


ena bowiem, zwiaszcza w' długim 


„okresie, „ tendencje stagnacy jne, 
sprzyja utrwalaniu się starej struk-' 


tury gałęziowej gospodarki i po- 
wstąwaniu monopo!i., : 


Nie na. darmo tak wielkim pro- 


blemem jest dziś restrukturyzacja 
i damonopolśzacja gospodarki. Wo- 
bec oeraniczenia dostępu do wielu 
dziedzin działalności gospodarczej, ci 
którzy tam działali, wobec braku za- 
zrożenia przez konkurencję, nie tyl- 
ko szybko uzyskiwali status i wa- 
runki monopolisty, ale też pobierali 
swoistą rentę z tego tytułu. Stawiało 
to pod znakiem zapytania racjonal- 
ność ekonomiczną w skali makro, 
która przecież jako wynik planowa- 
nia gospodarczego stanowić miała 
cechę wyróżniającą gospodarki s30- 


- cjalistycznej. 


Zasada „z góry wytyczonych ście- 
żek” nie pozostała bez wpływu na 
racjonalność ekonomiczną w skali 
mikro, w przedsiębiorstwie. Lawina 
przepisów i kontroli sprzyjała „nie- 
racjonalnej strukturze zatrudnienia 
przy tworzeniu i wyszukiwaniu 
wszelkiego rodzaju podkładek. To 
także ogromme obszary lasu przezna- 
czonego na papier, to wićle godzin 
pracy nieraz wysokiej klasy fachow- 
ców, straconych na papierkową ro- 


boię. To plaga zwolnień z pracy, dla 


załatwiania spraw osobistych, zado- 
bycia i złożenia zaświadczeń £ pod- 


j sa: : ikt 
jeem i pieczątką. Dokładnie ni 

ba negatywnych efektów nie po- 
liczył, choć łatwo stwierdzić, że są 


niemałe. 
Lecz sprawa 
konechweninie sł030- 


- 


 gaywnych skutków, które towarzy- 


sna jeszcze szerszy | 


dów na każde działanie, doprowa- 
dziła w warunkach państwowej wła- 
sności środków produkcji do zwo- S$ R. N D A 
istej  „reprywatyzacji” wspólnego 

majątku. 

Scedowanie wydawania  roezmai- 
tych pozwoleń na urzędników spo- 
wodowałe, że przekazano im prawo 
dysponowania wspólnym majątkiem, 
przysługujące właścicielowi, a więc 4 z 
społeczeństwu, a zarazem szwolniłe Proza zy Lid | | | 
z edpewicdzialności za własne de- | 
cyzje. l 

Tyle o negatywach stosowanej do- 
tychczas reguły gry. Trzeba teraz 
powiedzieć, jakich pozytywnych e- 
fektów można oczekiwać od konsek- 
wentnego stosowania zasady — co 
mie jest prawem zabronione, jest do- 


zwoione. 


Wróćmy do zaprezentowanego na. 
początku twierdzenia, że zasada ta 
stanowi nieodłączną część całego pa- 
kietu amian w systemie funkcjono- 
wania gospodarki i państwa. Roz- 
patrywanie jej z osobna pozwala je- 
dynie stwierdzić, że tworzy ona wea- 
ramki pozwalające uniknąć tych ne- 


noworoczna 


STEFAN GÓRNIAK,  brygadzista 
polowy, I sekretarz OOP w Za- 
kładzie  Trzebosz Kombinatu 


czyńskim: 


— Jesteśmy w Trzeboskim Zakła- 
dzie KPGR niewielką społecznością, 
a członków partii jest aż 22. Nic 
więc dziwnego, że zadania jak i suk- 
cesy zakiadu są także naszymi, par- 
tyjnymi powianościami i osiągnię- 
ciami. Cel mamy wspólny: wzrost 
produkcji, poprawa warunków życia 
i pracy naszych ludzi, osiągnięcie 
jak najwyższego miejsca wśród in. 
mych zakładów rolnych KPGR i 
kraju. 

Ten właśnie temat, sprawy gospo- 
darcze, powraca najczęściej na ze- 
braniach partyjnych i tyleż jesteśmy 
dumni z przyjęcia nowych kandy- 
datów, ezy stuprocentowego udziału 
załogi w referendum, 60 z naszych 
pozycji w ogólnym bilansie produk- 
cji kombinatu. Czyż bowiem nie jest 
także partyjnym osiągnięciem, że 
"przynosimy KPGR ponad ' jedną 
frzecią zysku? Że na siabych, piasz- 
czystych ziemiach nasza trzeboska 
załoga osiągnęła w 1887 roku wy- 
dajność 46 q buraków z hektara, 
a zakład żajął III miejsce w kraju 
pod względem jakości dostarczanej 
na rynek wełny owczej? 


Mówi się na pariyjnych acbra- 
niach — więcej i taniej. Właściwy 
stosunek do pracy jest więc także 
partyjnym zadaniem. Zadaniem — 
podkreślam — z którego umiemy się 
rozliczać. ; 5. * 


Nie zapominamy jednak o mnych 
stronach życia. Mimo trudności za- 
mierzamy w bieżącym roku dokoń- 
czyć budowę drogi, którą: w czynie 
społecznym rozpoczęliśmy latem. 
Kolejnym ważnym przedsięwzieciem 
jest rozpoczęcie wiosną budowy blo- 
ku mieszkalnego dia osiemnastu: ro- 
dzin. To zadania najważniejsze, 
w których realizacji załoga jak za- 
wsae weźmie czynny udział. Może 
też uda się przekroczyć wreszcie ba- 
rierę 56 kwintali buraków z hektara, 
ale zależy to także od stanu maszyn. 
Narzekaliśmy i narzekamy na brak 


szyły zasadzie, że dozwolone jest 
tylko ta, na co wyrażnie wskazuje 


prawo. 


Otóż twerzy ona warunki de przy- 
wróccaia racjonalności gospodarki, 


predukcji Na to, by procesy te mo- 
gły się rozwinąć potrzebne i koniecz- 
-ne jest równoległe wdrażanie innych 
rozwiązań reformatorskich. Chodzi 
tu e rozwiązania, które nie tylko 
umożliwiałyby :powstanie nowych 
przedsiębtórstw, ale także motywo- 
wały do tego, o stworzenie rynku 
sły roboczej, co sprzyjałoby racjo- 
nalizacji zatrudnienia w  przedsię- 
biorstwach, wdrażanie mechaniz- 
mów promnowacyjnych i równowa- 
żących gospodarkę, o ograniczenie 
władczych uprawnień administracji 
w gospodarce. - : 


Największe efekty przynieść może 
urzeczywistnienie tej zasady wów- 
czac, gdy będzie na tyle szeroka, ie 
zapewni upodmiotowienie przedsię- 
biorstwa w systemie gospodarczym. 


" JImnysm, korzystnym jej efektem 
jest zamiana funkcji 'i form kontroli. 
Będzie chodziło jedynie o sprawdze- 
mie czy w kontrolowanym obszarze 
życia apołecznego nie zostały prze- 
kroczone nonny prawa. Zbłkiża to 
kontrolę do rzeczywistych procesów 
aspołecznych i gospodarczych, oddala 
zaś od żonglenrki paragrafami, ze- 
zwaieniami, itp. bz 


Kolejny pozytywny efekt newege 
roeawiązania to z jednej strony pra- 
wo do ryzyka, z drugicj nieodłącznej 
edpewiedzialności za podjęte działa- 


mią. Tego doćąd nie byłe. Na utar- 
tych ścieżkach nie ma możliwości 


ryzykowamnia, ale też za bezpieczeń- 
stwe idące pe mich, edpowiada 
ten, kie je wyznaczył. Tymczasem 
bez ryzyka nie ma rozwoju, mie 
ma _ postępu technicznego, zaś 
bez  edpowiedzialności saa  pod- 
jęte decyzje, mie ma dostatecznej 
motywacji de ich optymalizowania. 
Bez prawa do ryzyka nie ma przed- 
siębiorczości, której tak nam dzić 
potrzeba, bez odpowiedzialności za 
własne działanie nie ma dyscypliny. 
i racjonalności. | 


Pora na wnioski. Zasada, że d40- 
zwolone jest to, co mie jest zabro- 
nione przez prawo, to na dziś cel 
do którego trzeba dążyć, gdyż jej re- 
alizacja zapewnia sprawność i dy- 
nanizuje gospodarkę. Lecz to także 
środek umożliwiający realizację ce- 
jów reformy gospodarczej i poktyki 
apołeczno-gospodarczej. Jest więc o0- 
na warunkiem koniecznym powo- 
dzenia reformy gospodarczej, ej 
nieodlączną częscią składową. 
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wiedzieć, jak będzie. Pewne jest jed- 
nak, że arobimy wszystko — i bez- 
partyjni i partyjni — żeby bylo jak 
na fiemiej. | 
Wśród ważnych spraw, którymi 
żyje nasza załoga szczególnie dużo 
uwagi poświęciliśmy najważniejsze- 
mu naszym zdaniem wydarzeniu, 
e którym mówi cały świat — ukla- 
dowi redukcji broni krótkiego i 
średniego zasięgu. W wypowiedziach 
nie brakowało jednak także i scep- 
tycyamu. Nic zresztą dziwnego. Toż 
to dopiero pierwszy krok do trwa- 
łego pokoju. 
Ad 


PGR Gościejewice, w woj. lesz- 


części zamiennych a trudne dziś po- 


ł 


Dowartościowanie mistrzów,  fi- 
nansowe i orfganizacyjne umocnienie 
tch pozycj w  przedsiębiorstwach, 
a zarazem podniesienie jakości ich 
pracy, jest koniecznością. Mistrz— 
pracownik e określonych, wysokich 
kwalifikacjach organizuje i odpo- 
wiada za produkcję w swoim dziale, 
Ale. kierując pracą ludzi, staje się 
tch wychowawcą, kształtuje ich eby- 
watelskie postawy. Nie jest nam 
ebojętne w jakim duchu na nich od- 
działywa, stąd też zainteresowanie 
m. in. Komitetu Dzielnicowego 
PZPR  Łódź—Widzew tę właśnie 
kwestią. 


Praca z mistrzami, mającą tu, 
w KD i w wielu przedsiębiorstwach 


cenie 


Instancji dzielnicowej | zaktado- 
wym organizacjom artyjnym — 
omotorom pracy 
zie zwłasscza e podniesienie ich 
wiedzy społeczno-politycznej a 


z mistrzami, 


także poznanie oryanizacji ł ekono- 
miki przedsię!tnor»tw, statusu miust- 
rza, prawa pracy. prawa wynalaz- 
czego, bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy oraz ochrony przeciwpożarowej. 


Prace te dobrze przebiegają m.in 
w takich przedsiębiorstwach jak: 
„Uniontex”, WZPB im. 1 Maja, „Wi- 
fama”. Notuje się tu ścisłą współ- 
pracę mistrzów z grupowymi par- 
tyjnymi Wspólnie troszczą Się o wy- 
konanie zadań produkcyjmych, za- 
równo jakościowych jak 1 ilościo- 
wych, terminowość, o oszczędność 
materiałów i surowców, warunki 
pracy ludzi i sensowną działalność 
wychowawczo-obywatelską.  Oczy- 
wiście, mistrz odpowiada za całość 
tych prac, grupowy zaś solidarnie 
wspiera jego wysiłki, pomaga. 


Efekty tej działalności są okreso- 
wo sprawdzane za pomocą ocen kad- 


"ry mistrzowskiej. Dokonują kontroli 


komisje powoływane w tym celu 
przez kierownictwa gospodarcze | 
polityczno-społeczne zakladu, bądź 
wydziału (w dużych przedsiębiorst- 
wach). Naturalnie, każdy mistrz 
w toku rozmowy jest informowany 
e ocenie jego pracy, w niektócych 


zakładach, np. w wyżej wymienio- 


| Tematy dla „Życia Partii” 


- 


sekretarz da, Polityczne-Organiza- 
eyjnych KW PZPR w Skierniewi- 


each. 


ważam, że w naszej pracy wię” 
owej uwagi należy poświęcać 
wszechetronnej pomocy dla 


"OOP, POP i ich eckretarzy. Wyde- 


rzenia początków let 0. ujawniły 
wszak bardzo wyraziście niedostat- 


Ri pracy partyjnej z podstawowymi. 


ogniwami będące jedną x przyczya 
„małej ofensywności partii. 

Metody pracy z sekretarzaeni POP 
winny być dostosowywane do szybie 
amieniającego się 


| rytmu życia. Nie . 
: może być tutaj schematów | rozwią- 
'gań, które mie przystają de rzeczy- . 


| wistości. Konieczna jest gruntowna 
A. systematyczna praca z kadrą, nie 
- |legraniczająca się do sporadycznych, 
:gednorazowych akcji. Jest to tym 


'fstotniejsze, że bardzo wielu sekre- 


. karzy POP te ludzie młodzi wiekiem 
1 stażem partyjnym. 
| Dużą róję w tej dziedzinie przy- 
„pocie publicystyce partyjnej. Z me- 
ich obserwacji wynika, że zbyt rzad- 
klmo w codziennym działaniu partyj- 
mym sękretarze sięgają do uchwał 
3 dokumentów partyjnych. Jest % 
reguły rezultat braku nawyku 
: umiejętności posługiwania się nimt 
iiPotrzebny bylby więc swoisty „prze- 
immodnik”, zawierający z jednej sńre- 
any określoną wykładnię polityczną, 
Ua drugiej natomiast — punktujący 
ile problemy, na które w dokumen- 
mach partyjnych szczególnie należy 
 parrócić uwagę, podejmując Rkonkret- 
| me działania partyjne. Uwaga ta 


m w zróżnicowanym stopniu — od-. 


mosi się do różnych dokumentów. 
o tle ychwały zjazdowe czy pe- 

; Bejmowane na posiedzeniach plenar- 

"pech Komitetu Centralnege tematy 
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są prezentowane i popularyzowane 
ma łamach prasy partyjnej, e tyle 
uchwały Biura Politycznego nie są 
tak powszechnie znane. Niewystar- 


czająca wydaje się w tym wzzlędzie 


dotychczasowa praktyka populary- 


FP 


nych, wyniki ocen Są omawiane na 
naradącn wydziałowych. 


Ważnym elementem pracy z mist- 
rzami jest tworzenie i kształcenie 
kadry rezerwowej mistrzów oraz 
troska o wiązanie poziomu ich wy- 
nagrodzenią z wysokością płac pod- 
ległych im pracowników I wykona- 
niem planów produkcyjnych. 


Zwrącającą uwagę formą pracy 
z mistrzami są powstałe z inspiracji 
zakładowych organizacji partyjnych, 
dobrze funkcjonujące kluby mist- 
rzów w takich zakładach jak np. 
„Polino”,. „Anilana”, „Feniks”, „U- 
niontex”, „Ema-Elster”. Ich podsta- 
wowy sens to integracja środowiska 
i tę funkcję spełniają udanie. 


Ciekawą formą pracy z mistrzami 
są „Turnieje o tytuł Mistrza Roku”. 
Turniej organizowany jest przez Ko- 
mitet Dzielnicowy, Radę Dyrektorów 
ł Rade Mistrzów przy KD PZPR 
Łłódź— Widzew. Juł trzykrotnie 
mistrzowie zatrudnieni w widzew- 
skich zakładach pracy rywalizował 
z sobą 6 tytuł „Mistrza Roku". 
W 1988 r. w eliminacjach dzielni- 
cowych wzięło udział ponad 1006 
mistrzów. 


z nich, np. ze względu na ich rangę, 
częstotliwość występowania, odnieść 
się w formie publicystycznej na ła-- 
mach prasy partyjnej? Przecież 
znajdując w swojej partyjnej gaze- 
cie odzwierciedienie tego, co boli 
ezłonka partii, x czym występował 
np. w czasie zebrania swojej orza- 
nizacji, odczuwa on nie tylko saty- 
stakcję, ale przede wszystkim nabie- 


ra przekoranie, że jego uwagi, opi 


zacyjna, zwłaszcza w odniesieniu de - mie są dostrzegane. 


bardziej znaczących dla nasaej rze- 


czywistości dziedzin życia, Jak wy- 
kazują wewnętrzne kontrole, czy 
inne robocze kontakty w tzw. tere- 
me wiele organizacji partyjnych 
gromadzi w swoich biblioteczkach 
prasę partyjną, ale jakby w charak- 
terze zbioru dokumentacji. Pomyśtl- 
my więc e jego wzbogaceniu, two- 
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sząc tym samym swego rodzaju 
„podręczną biblioteką dla sekreta- 
rza”. 


fele się już dokonało w zwięk- 

szaniu wiarygodności naszych 
| działań. I to nie tyłko w sze- 
roke pojętym odbiorze społecznym, 
ale również w życiu wewnątrzpar- 
tyjrmym. Na zebraniach, szkoleniach, 
naradach czy innych  organizowa- 
nych przez partię spotkaniach, pada 
wiele pytań, zgłaszane są Mczne 
wnioski, postulaty. Są one — jako 
zasada — przekazywane od szczebla 
najniższero do najwyższej instancji. 


Czy nie należałoby de niektórych 


narodowych, 


Wiele zjawisk w naszym łyciu 
— ze względu na ich rangę, a także 
ułożoność —, 
potraktowania. Doe takich zaliczył- 
bym niewątpliwie" problematykę 
związaną x II etapom reformy go- 
spodarczej, rolą i miejscem parthń 
w tym dziele. Podjęto np. w naszyrą 
województwie działanie decentralt- 
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zacji uprawnień rad narodowych, 
administracji państwowej. Jest te 
wyraz realizacji ustawy e radach 
uchwał X Zjazdu, a 
także i VI Wojewódzkiej  Kon- 
Jerencji Sprawozdawczo-Wyborczej. 
Chcemy np. niektóre uprawnienia, 
będące do tej pory w gestii WRN 
(oświata, kultura, gospodarka komu- 
nalna, w pewnym zakresie budow- 
nictwa), przekazać de dyspozycji 
szczebla podstawowego. 

Rzecz niby oczywista, ale pomimo 
że wszyscy zainteresowani są „ra” 
bo realizacja decyzji napotyka na 
przeszkody. Wynikają one — jak się 
wydaje — przede wszystkim z wy- 


wymaga szczególnege 


W turnieju, w eliminacjach, obe- 
wiązują testy pisemne — odpowie- 
dzi na 60 pytań, w półfinałach ustne 
na wylosowane pytania. Wszystkie 
pytania opracowują eksperci Ba 
podstawie pytań-probiemów nad- 
syłanych przez poszczególne przed- 
siębiorstwa, łącznie jest ich akoło 
300. 


Turniejowi towarzyszą — warto 
na to zwrócić uwagę — występy 
młodzieży Ł Dzielnicowego Doma 
Kultury oraz amatorskich zespołów 
artystycznych widzewskich przedsię- 
biorstw. Imprezie finałowej — 
„Konkurs Kolektywów . Jest to ry 
walizacja 7-osobowych grup wsDo- 
magających każdego finalistę. O- 
prócz tego kolektywy te uczestniczą 
w konkurencjach zabawowo-arty- 
stycznych i sportowych. To też spo- 
sób na uatrakcyjnienie „Turnieju” 
oraz na integrację zakładów w nim 
uczestniczących. 


Walka o tytuł „Mistrza Roku” nie- 
wątpliwie podnosi rangę | autorytet 
zawodu mistrza. „Temperaturę” tu 
nieju podnoszą atrakcyjne nagrody. 
W 1986 r. były tę m. in. telewizor 
kolorowy, sprzęt radiofoniczny, dyp- 
emy. 


Obecnie trwają w  widzewskich 
przedsiębiorstwach przygotowania 
do turnieju, który wyłoni najiep- 
szych mistrzów roku 1987. 


W sumie praca z mistrzami to lm- 
teresującą forma działań polityezno- 
-wychowawczych i partyjnych. Wan- 
to ją upowszechnić. 


ADAM WALCZAK 


godnictwą, z nie do końca uświe- 
domionej słuszności podejmowanych 
działań. Ale także napotykają na be- 
rierę wynikającą x braku przygote- 
wania. Pojawia się pytanie — jaka 
ma być tutaj rola instancji partyj- 
nych, jakie winna ona zająć stane- 
wisko? Przecież to całe — z grunłiu 
słuzznę — przedsięwzięcie niesie m 
sobą również konflikty miądzylude- 
kie, stwarza nowe problemy 1 otwie- 
ra dziedziny działania dotąd niezna- 
ne. 


zeroka, bardzo złożona jest pre- 

blematyka interpretachi zasad w 

świetle dokonujących się prze- 
obrażeń w świecie, w obozie socja- 
MŃstycznym | w Polsce. Dotyczy ona 
także zagadnień fundamentalnych — 
ustroju socjalistycznego na obecnym 
etapie rozwoju. Jakże często dzia- 
łaczam, aktywowi partyjaemu — 
1 to różnych szczebli — brakuje ar- 
gumentów, czasem po prostu wiedzy 
na ten temat. Daje się to odczuć tym 
bardziej, że ostatnie lata wprowa- 
dziły wiele niepokojów, a także za- 


mętu myślowego w obrębie szeroko 


pojętej ideologii i polityki - 

Również zmiany we wszystkich 
dziedzinach naszego życia niosą m 
sobą nowe, do tej pory nie stoso- 
wane metody i sposoby działania. 
Często padają pytania, pojawiają się 
wątpliwości © granice do jakich 
określone działanie jest jeszcze so- 
cjalistyczne.. 

„Które z mechanizmów należy do- 
skonalić, od których odstąpić, w ja- 
kim Kierunku zmieniać rzeczywi- 


stość, 'z jakimi konsekwencjami 
trzeba się liczyć? Co w praktyce 
oznacza — twórcze stosowanie mar- 


ksizmu? Sprawy te i inne należy 
podjąć jak najszybciej i to nie 
w przyczynkarski, lecz w .pryncy- 
pialny Sposób. Taka jest potrzeba 
życia. Nie czekajmy aż wyręczy nz 
ktoś inny, bo wówczas będzie trud- 
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STANISŁAW RUDUCHA 


jakie róż | rolnicze spółdzielnie produkcyjne. Jedne led- 
= wie jst lakie takie gospodarowanie i proste. inwestycje. 
inne — w tym rolnicze kombinaty spółdzielcze — silne ekono- 
micznie, prężne organizacyjnie rozwijają produkcję, pod- 
noszą wydajność i stopę życiową swych pracowników. Do tych 
ostatnich należy RKS Buszewko (gmina Pniewy, woj. poznań- 
skie). Jak są tu rozwiązywane zasadnicze (zwłaszcza socjałne) 
problemy? Czy ekonomika częściowo nie przysłoniła człowie- 
ka, który w socjalizmie jest wartością najwyższą? Niech mówią 


fakty. 


Jest to najstarszy w Polece tego 
typu kombinat. Powstał w 1966 r., 
z połączenia dwóch sąsiednich RSP: 
Buszewka i Dębina. Intensywnie 
rozrastał się do 197I r. Dziś w je- 
go skład wchodzi 10 byłych samo- 
dzielnych RSP, zatrudnia 1427 
osób. Gospodaruje na powierzchni 
4754 ha w tym 4200 ha ziemi 
ornej. Głeby typowe, jak w całym 
województwie poznańskim.  Prze- 

podstawo- 


aurę zró zygac asza 
— 644 yha — 
okolo 30, buraków cukrowych oko- 
ło 500, ziemniaków ostatnio — 188. 
uprawy pszenicy, jęcz- 

na” rzepaku, roślin  pastew- 


Obecna ilość sztuk trzody chlew- 
nej — 32 tys. bydła — 65 tys. w 


tym tylko 420 krów mlecznych. 
Dlaczego tak mało? ć 
Kryterium opłacalności 


To eno w czasie reformy gospo- 
ze] w poważnym stopniu de- 
cyduje © profilu przedsiębiorstwa. 
ukcja mleka nie bardzo się o- 


płaca — jak na tak duży kombi-- 


Dat jest ona szczątkowa. Wysoce 
A jest natomiast produk- 
Ca mięsna. Głównie z myślą o 
piej powstał w Buszewku Zakład 
rzetwórstwa Warzywno-Mięsnego. 
Obok kiełbasek produkuje się tu 
ski j koncentraty pomidorowe, 
przetwarza się warzywa. Jest i go- 
relnią Wyroby (oczywiście poza 
rzelnianymi, bo na nie obowią- 
uje monopo] państwowy) sprzeda- 
wane są we własnych . punktach 
handlowych na terenie województw: 
sdańskiego, kaliskiego, pilskiego i 
Poznańskiego. Warzywa, konserwy 
' Wędliny wędrują także na eks- 
Pori, zwłaszcza do krajów zachod- 
niej Europy. Z myślą o rozwoju 
eksportu przy zakładzie przetwór- 
czym zbudowano przechowalnię 
warzyw. j . 

„Roczne obroty kombinatu liczy 
SIĘ W miliardach. Zysk netto np. 
a r wyniósł 583 mln zło- 


Załoga 


Jest wyjątkowo ustabilizowana. 
olacją w ciągu roku nie przekra- 
cza jednego procenta. Przeciętna 
Wieku — trzydzieści parę lat. Ko- 
biety stanowią czwartą część zało- 
HL Co dwunasty ma wykształce- 
NIe wyższe, około 70 proc. średnie. 
Podań o przyjęcie do pracy jest po- 
nad dwieście. 


— Mówi sekretarz KZ Roman 
urek; „Osób, które gdzie indziej 
porzuciły pracę, nawet jeśli są to 
lachowcy, po prostu nie przyjmu- 
JMy. Nie przyjmujemy też tych, 
którzy zaczynają od pytania ile 


"nia, grupa remontowo-budowlana. 


* poznańskiej WRN. Wsżyscy 


Wydajność pracy jest tu prawie 
o 1/4 wyższa niż gdzie indziej, a 


. dyscyplina — też wyjątkowa. 


"Regulamin pracy w kombinacie 
wręcz po drakońsku zagradzą dro- 
zę głównym wykroczeniom:  kra- 
dzieżom i pijaństwu. Za kradzież 
„grozi kara natychmiastowego zwol- 
nienia z pracy, skreślenie z lety 
członków spółdzielni i najczęściej 
— _ utrata spółdzielczego mieszka- 
nia. Za picie alkoholu lub nietrzeź- 
wość w pracy po raz pierwszy — 
„grzywna” 2% tys. złotych plus od- 
powiednie zmniejszenie wszelkich 
<y 4 danym roku. Po raz dru- 
— tys. złotych (50 tys. zło- 
tych dla kadry kierowniczej) i tak- 
ze odpowiednie zmniejszenie pre- 
mii. Toe adecydowanie odstrasza. 
Dła pełni obrazu warto dodać, 
że za ofiarność i wysoką wydaj- 
ność przyanawane są nagrody. Z 
powodzeniem rozwija się współza- 
wodnictwo, pracuje się solidnie, do 
czego zachęca system motywacyjny. 
Dobrze pracujący może zarobić © 
ponad 20 proc. więcej od pracu- 
jącego przeciętnie na tym samym 
stanowisku. | 
Zdecydowana większość pracow - 
ników zatrudniona jest w zakładach 
rolno-hodowlanych. Poza tym funk- 
cjonują: niewiełkie gospodarstwo 
ogrodnicze, mieszalnia pasz, rzeż- 


warsztaty, wytwórnia wyrobów 
plastykowych (zwłaszcza pojemni- 
ków)- i oczywiście wspomniany 
wcześniej zakład przetwórstwa. 


Partia — współgospodarzem 


— Nawet w trudnych latach 
1980—1982 nie mieliśmy przypad- 
ków złożenia legitymacji  partyj- 
nych — kontynuuje R. Żurek. Nie 
zawiązały się koła .,Solidarności”, 
nie było strajków. Członków partii 
przybywa. W 1984 roku wstąpiło 
do PZPR 49 osób, w następnym — 
7, w 1986 — 15, w ubiegłym ponad 
dwudziestu. Obecnie do piętnastu 
naszych OOP należy ponad 420 to- 
warzyszy. Najliczniejsza jest orga- 
nizacja partyjna grupy budowiano- 
-montażowej, w której są także 
pracownicy administracji. Jej se- 
kretarzem wybrano Jerzego Marci- 
niaka. Najmniejsza — w fermie 
trzody chlewnej — 11 członków 
(na 21 zatrudnionych). 

Cała organizacja partyjna w 
gminie Pniewy liczy 1046 człon- 
ków. Tak więc blisko połowa to. 
pracownicy RKS, z których sied- 
miu pełni funkcje radnych GRN. 
Z kombinatu wywodzi się i obec- 
ny I sekretarz KG Adam Szyszko- 
wski. Prezes Marian Zawadzki, no- 
tabene pełniący tę funkcję od po- 
czątku istnienia. kombinatu, tas 
członkiem p eęskją acz M 
kiem prezydium człon- 


wie rtii mają swoje zadania. 
Do OOP. w .kombinacie należy też 
ośmiu rolników indywidualnych 
kooperujących z nim. Kooperują 
zresztą nie tylko oni. | 

Przeciętne zarobki w kombina- 
cie wynoszą miesięcznie 100 tys. 
złotych (zarobki a więc „całość 
rocznych dochodów pracownika po- 
dzielona na 12, a nie uposażenie). 
Sprzątaczki zarabiają przeciętnie 
po 40 tys. złotych, betoniarz np. 
zatrudniony przy budowie nowych 
magazynów — około 60 tys. 

Wolnych sobót tu nie ma w ogó- 
le, w sezonie pracuje się również w 
niedziele. Nie ma także żłobków i 

, przedszkoli. Kierownictwo kombi- 
natu wychodzi bowiem z założenia, 
że mąż (ojciec) zarabia na całą, 
niepracującą rodzinę, a żona (mat- 
ka) spokojnie — i lepiej — wy- 
chowa dzieci sama. 

-. Kombinat zatrudnia lekarza oraz 
stomatologa. Co 2 lata są obowiąz- 
kowe prześwietlenia rentgenowskie. 
Ale — przy łatwej dostępności do 
placówek służby zdrowią — obo- 
wiązkowych badań lekarskich nie 
wprowadzono. 

|. Wiele wysiłku kosztowało zbu- 
dowanie mieszkań dla  spółdziel- 
ców, które w 50 procentach zajmu- 
ją dziś renciści i emeryci. Obecnie 
potrzebującym mieszkań przydziela 
się wysoki kredyt bankowy na bu- 
dowę domków _ jednorodzinnych. 
Zaplanowano 3 rodzaje domków. 
Standard zależy od możliwości ii- 
nansowych przyszłych lokatorów. 
Przeciętny koszt — 31 mln zło- 
tych. 

Kombinat organizuje raz na rok 
wyjazdy na festyny fołklorystyczne. 
Nosząc miano przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej ściśle współpracuje on z 

Kołchozem im. Lenina w Koziewku 
(obwód  charkowski), z którym 
prowadzi wymianę osobową. 

Pracownicy nie płacą czynszu za 
przydzielone mieszkania, otrzymu- 
ją działkę, mleko. Co dwa lata ma- 
ją możliwość bezpłatnego korzy- 


stania z wczasów we własnych oś- 


rodkach wypoczynkowych, w at 
rakcyjnych miejscowościach. | 

Rolę związku zawodowego pełni 
spółdzielczy samorząd  pracwwni- 
czy. 0, 


| . M 


Z pewnością jest to wymarzone 
miejsce pracy dla ludzi zdrowych 
i wytrwałych. Pracujący mąż. na 
ogół jest w stanie sam zapraco- 
wać na utrzymanie żony i dzieci. 
Gorzej — w przypadku rodziny 
wielodzietnej i to zarówno jeśli 
chodzi o dochodowość, jak i wiel- 
kość mieszkania. Tego typu  za- 
kład stwarza również duże szanse 
dla młodych fachowców, zarówno 
finansowe jak i zawodowe. ' Tu 
premiuje się dobrą robotę, gospo- 
darność i inicjatywę, zapobiega 
złu, marnotrawstwu. Załoga, widzące 
konkretne wyniki swej pracy. ma 
uzasadniony powód do satysfakcji 
i dumy. Można więc RSP Buszew- 
ko uznać za modelowe prtzedsię- 
biorstwo w drugim etapie refor- 
my gospodarczej. | 

Zastrzeżenia budzi jednak fakt 

łatwej rezygnacji z niektórych zdo- 
byczy socjalnych; gdzie indziej są - 
one trwałe. Mam na myśli wolne 
soboty, ośmiogodzinny dzień pracy, 
powszechną dążność do przybliże- 
nia poziomu życia na wsi do po- 
ziomu w mieście. Chyba że uznamy, 
łż ze względu na sezonowość pra- 
cy. przynajmniej przez pół roku, 
nie dotyczy to uspołecznionego rol- 
nictwa. 
Wielkopolska od _ dziesięcioleci 
znana jest z gospodarności, z wy- 
sokiej kultury rolnej. Czy jednak 
taki jak Buszewko model możliwy 
jest we wszystkich regionach kra- 
ju? Czy pracując tak ciężko (zgo- 
da, że za „ciężkie” pieniądze) każ- 
dy zatrudniony ma pełne zadowo- 
lenie ze swej pracy? Czy nie jest 
to kosztem zdrowia i osobistych 
wyrzeczeń? Gdzie jest granica 
ludzkiej wytrzymałości? Jak ją o- 
kreślić ? | 


m ZS 
EZ 


Warzywa, konserwy i wędliny wędrują na eksport, zwłaszcza do krajów 
własnych punktach . handio- 


zachodniej Europy, sprzedawane są tekże we 
wych na terenie czterech. województw. 


"o". Andrzej Marczak 


będą zarabiać”. 
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'Na kanwie olsztyńskiego wspólnego 
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plenum KW PZPR i WK ZSL 
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JERZY PANTAK 


| — Co może zdziałać słabo 
uzbrojone wojsko? Niewiele. 
A ja się dziwię, ie rolnicy, 
przy wielu brakach w techni- 
cznym uzbrojeniu, nieżle sobie 
radzą, produkując coraz wię- 
cej — stwierdził Mieczysław 
Ziółkowski, sołtys z Derca w 
gminie Jeziorany, podczas 
wspólnego plenum KW PZPR 
i WK ZSL w Olsztynie w gru- 
dniu 87 r. Obrady ukierunko- 
wane zostały na poszukiwanie 
sposobów efektywnego wyko- 
rzystania wszystkich  czynni- 
ków produkcji rolnej w II eta- 
pie reformy gospodarczej. 


_ Obie instancje przygotowały się 
do posiedzenia solidnie. Jeszcze w 
maju wyłoniły 16 komisji, które od- 
wiedziły 56 różnych przedsiębiorstw 
i gospodarstw w 12 gminach, a 
w listopadzie Egzekutywa KW i 
Prezydium WK odbyły wspólne, wy- 
jazdowe posiedzenie na terenie gmin 
Lubawa i Iława. przodujących w 
produkcji rolnej. Ną tej podstawie 
wvrobiono sobie wstępny pogląd na 
stan olsztyńskiego rolnictwa, sto- 
mułowano ocenę i które 
stały się kanwą do dyskusji i pod- 
jęcia uchwały. 


Olsztyńskie posiada niezłe zieby, 
korzystną strukturę użytkowania 
ziemi (pół na pół, dzielą się nią roł- 
nicy indywidualni i uspołecznieni), 
snore gospodarstwa, dobrze rozbudo- 


waną bażę do produkcji zwierzęcej, . 


si.ny przemysł.rolno-spożywczy, nie- 
- złe zaplecze technicznej obsługi roł- 
nictwą. Ma również dość zestą sieć 
szkolnictwa rolniczego, od szkół za- 
wodowych po wyższe. Obiektywnie 
są to czynniki sprzyjające intensyw- 
nej produkcji rolnej. Specjaliści 
wskazują jednak na negatywy d0 
których należą m. in. krótszy 1 
chłodniejszy oraz wilgotny okres 
wegetacji, duża zmienność rzeźby te- 
renu, kolonijna zabudowa wsi (tylko 
20 proc. gospodarstw leży w zabu- 
dowie zwartej), niskie wyposażenie 
gospodarstw w środki trwałe, ich 
znaczne zużycie, niskie zatrudnienie 
(15.7 osób na 100 ha użytków rol- 
nych), niedostatek wody i energii 
e.ektrycznej. Jak podkreślało wielu 
zabierających głos, w latach osiem- 
dziesiątych udało się mimo to dzięki 
inicjatywie i zaradności rolników 
indywidualnych oraz pracowników 
PGR i spółdzielczości, podtrzymać 
trendy wzrostowe. 


Rolnictwo olsztyńskie, użytkująe. 
3.6 prec. ziemi kraju sprzedaję pań- 
stwu 55,5 proc. zbóż, 3,8 proc. żywca, 
3.6 proc. mleka, zajmując w skupie 
czołowie lokaty. W produkcji zbóź 
dominują odmiany łntensywne, w 
produkcji żywca — wieprzowina 
f drób. w tym drób indyczy wg tech- 
nologii opracowanej przez zespół na- 
ukowców ART eraz praktyków z 


'wodu braku 


Olsztyńskich Zakładów .Drobiar- 
skich. 

Zmiany, jakie zaszły na olsztyń- 
skich polach przez minione siedem 
lat — lat wzrastającej samodzielno-. 
ści, zwłaszcza. uspołecznionego Sek- 
tora — przyniosły wiele korzyści. 
W produkcji towarowej netto wy- 
wiadowały one województwo z Śza- 
rego końca, do trzeciej dziesiątki 
— licząc w jednostkach zbożowych 
na hektar. Nie upajano się jednak 
sukcesami, bo przecież inni nie za- 
sypiali gruszek w popiele. Podkre- 
Ślano znaczenie trzech konsekwen- 
tnie realizowanych programów; roz. 
woju rolnictwa do 1990 r., poprawy 


warunków pracy i życia na wsi oraz - 


rozwoju przemysłu rolno-spożywcze- 
go, w tym szczególnie suszarnictwa 
i produkcji pasz. 


Konsekwencja nie Oznacza, że 
wszystko działo się zgodnie z pla- 
nem. Nie udało się wykonać zadań 
związanych .z  pracochłonnymi 1 
trudnymi kierunkami produkcji, 
chowem bydła mlecznego i uprawą 
buraków cukrowych. Planowany 
skup 450 mln litrów mleka w 1990 
r. nie będzię wykonany, jedynej 
cukrowni w Olsztyńskiem — w Kęt- 
rzynie grozi zamknięcie z 
surowca. Efektem 
ubocznym jest niewykorzystanie 
jednege z największych bogactw 
— użytków zielonych, mimo że pe- 
stęp w meliorowaniu gruntów jest 
miaczny. 

Z kolei rozpęd w uprawie zbóż 
spowodował niekorzystne zjawiska 
w strukturze upraw (w niektórych 
gminach stanowią one 80—9% proc.) 
nie sieje się roślin poprawiających 
glebę. Grupa czołowych hodowców 
z PGR rejonu kętrzyńskiego  po- 
stanowiła złu zaradzić, propagujące 
uprawę bobiku. Postanowiono nawet 
zawiązać stowarzyszenie, niestety — 
jak z ubolewaniem stwierdził rektor 
ART prof. Jerzy Strzeżek — urzęd- 
nicy nie znaleźli stosownego prze- 
pisu, aby je zarejestrować. Głos tow. 
Strzeżka nie był tylko moralnym 
wsparciem, ponieważ od kilku lat 
zespół naukowców pod kierunkiem 
doc. dr. hab. Gabriela Fordońskiege 
s ART współpracuje s praktykami 
w opracowaniu najlepszych techne- 
logii uprawy tej antyimportowej, 
wysokobiałkowej rośliny. Efekty już 
są — 40 i więcej kwintali z hektara 
orag nowe odmiany. Rektor zapro- 
ponował nowe formy współpracy 
akademii x: praktykami. 

Oprócz zainicjowanego już cent- 
rum hodowli krzyżówek bydła raz 


"mięsnych, wg oryginalnej technologii 
'opracowąnej przez zespół profesora 
' Zenona Kijaka, jego zdaniem powin- 


no - powstać centrum naukowo-pro- 
dukcyjne mleczarstwa, aby opraco- 
wane już i opatentowane wyroby 
i technoiogie zeszły wreszcie z półek. 
Akademia ma też dobre, antyimpor- 
towe technologie rozrodu zwierząt. 
Niestety, nie znajdują one promo- 
torów w sferach zarządzających rol- 
nictwem. Opory takie istnieją na 
wszystkich szczeblach także w wo- 


po- 


jewództwie olsztyńskim a przykła- 
deca może być fakt, że nie nasło- 
sowano tu ani razu metody mrożenia 
owoców w warunkach polowych, 
wymyślonej przez zcspólł profesora 
Znanieckiego i- zakupionej przez 
wiele firm krajowych oraz połonij- 
nych. 


W dyskusji rawiązywano do roli 


- nauki i postępu technicznego, upat- 


rywano w nich mocne ogniwo 1ln- 
tensyfikacji rolnictwa, gdyż dotych- 
czasowe proste rezerwy już się 
skończyły. Ale potrzebne są do tego 
nowoczesne Środki produkcji, do- 
starczone w porę w odpowiedniej 
Uości. ! 

Wiedzę, chęć i odwagę poniesienia 
ryzyka już mamy, ale czy nie za- 
wiedzie ta „druga strona”. Obawy 
wynikały m. in. także z tego. że in- 


westycy jny program rozbudowy 


przemysłu ro!no-spożywczego w wo- 


jewództwie jest. duży, a notowano 
już znaczne „poślizgi*”. Z inicjatywy 
KW PZPR, przy poparciu WRN ti 
WK ZSL zainicjowano budowę ko- 
lejnego elewatora, rozbudowę 
chłodni, kilku zakładów mleczar- 
skich oraz budowę nowego zakładu 
przemysłu tłuszczowego, opartego na 
miejscowym bogactwie — rzepaku. 
W jego uprawie wyspecjalizowały 
się olsztyńskie PGR już dawno. 
Tymczasem, jak stwierdził w refe- 
racie sekretarz KW PZPR, Grzegorz 
Nowicki — olsztyńska oferta lokali- 
zacyjna została odrzucona. Zakład 
ma powstać w rejonie, gdzie rze- 
pak znany jest z ulotek. - 


O zaradności spółdzielców-miecza- 
rzy, © ich współpracy z roinikami 
mówił prezes OSM w Jezioranach 
Andrzej Pomirski, o nowych inicja- 
tywach w obsłudze wsi prezesi 
WZRKiOR i WZGS, Emil Radziwe- 
łek i Marłan Bandosz. O partyjnej 
inspiracji gminnych jednostek rol- 
niczych, zmierzającej do poprawy 
obsługi rolników i konsumentów 
— Jan Ordon, I sekretarz KG PZPR 
w Purdzie. Myśli się tam o nowych 
zakładach usługowych i © urucho- 
mieniu produkcji Konserw drobio- 


wych. Za każdą inicjatywą stoją 


jednak ludzie więc ©e przodującej 
kadrze i dobrych roinikach nie na- 
leży, zdaniem wielu, zapominać. Na 
leży lepiej niż dotychczas ich ho- 
norować. Pozytywny przykład dal 
organizatorzy pienum, organizując 
zaierię ludzi twórczych. Przedsta- 
wiomo w niej najwybitniejszych na- 
ukowców i praktyków, osiągających 
wysokie plony roślin | wydajność 
w chowie zwierząt. 


Troska wojewódzkiej organizacji 
partyjmej skierowana jest na popra- 


"wę warunków życia i pracy na wsi, 


na równomierny rozwój całego wo- 
jewództwa. Okres do 1990 r. powi- 
nien być wykorzystany na opraco- 
wanie koncepcji budowy bądź roz- 
budowy komunalnej infrastruktury 
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Partia na wsi 


E Ww kład gminy Kwilicz do po- 


znańskiego spichlerza żywno- 
ściowego jest znaczący. Nie 


| jest to jednak — jak się tam mówi 
"mną partyjnych zebraniach — szczyt 


możliwości tutejszych rolników. 
Do najieępszych w gminie na.eży 


od lat załoga Rolniczej Spółdzielni 


Produkcyjnej w Daleszynku, któ- 
ra osiągnęła w ubiegłym roku na 
ziemiach piątej I szóstej klasy 46,1 


'q z hektara, czyli prawie o 10 q wię- 


' hektara 


- 


cej niż w 1985 roku. To dużo, ałe 
jak słyszałem na partyjnym zebra- 
są nadal spore rezerwy 1 
możliwości poprawy wydajności z 
Pod warunkiem — jak ak- 
centowano — bardziej nowoczesnej 
uprawy, zgodnie z zaleceniami fa- 
chowców z Wojewódzkiego Ośrodka 
Postępu Rolniczego z Sielinka i chy- 


, ba nie tylko ich. 


Jan Kubik — wieloletni prezes 


| spółdzielni powiada: — Gowpodaru- 


jemy na 800 hektarach w dwóch 
wojewodztwach i pięciu gminach. 
Pracuje 162 spółdzielców. Obok 
uprawy zbóż, mamy ponad trzy i pół 
tysiąca trzody chlewnej, dwa tysiące 
sześćset owiec i trzydzieści tysięcy 


kur—niosek. Nasze założenia prze- 


widują uprawę zbóż na 65 proc. po- 
wierzchni przy wyższej «ch wydaj- 
ności z hektara. 

— Podstawą tych wyników jest 
solidna praca — dodaje I sekretarz 
POP Mirosław Łodyga 
liwie wynagradzana, według zasad 
doskonalanego fumduszu motywacyj- 
nego. Nie bez znaczenia jest też 
sprężyste kierowanie  spółdzielnią 


przez prezesa... Nie znaczy to, że nie 


różnimy się poglądami na różne 


sprawy. 


— Na naszych zebraruach — mówi 
dalej | sekretarz — jest szczera, 
otwarta, partyjna dyskusja. Nie ma 
tematów Labu. Nikt na nikogo się 
nie obraża, bo przecież chodzi o in- 
teres spółdzielni, a więc e nasz 
wspowiy. Ale nie tak odległe są cza- 
sy, gdy członkowie partii wyrażali 
miezadowolenie, a niektórzy z nich 
oddali nawet swoje legitymacje par- 
tyjne. Na zebraniach powiedzieliśmy 
wtedy, oo spółdzielców bali, co na- 
leży udoskonalić, zmienić. Kiedy 
wyniki były coraz lepsze, a partyjna 
wnioski realizowane — najlapsi, nie 
obojętni spółdzielcy, zwłaszcza mło- 
dzi wiekiem, składali podania © 
przyjęcie do partii. Przychodzą bez 


. namawiania, bo wiedzą że w. 


Daleszynku jest coraz lepiej... 
To „lepiej”, bo również mieszka- 
nia. Spółdzielcy mają w zasadzie 


. dobre warunki mieszkaniowe, ale to 
'mie zadowala. Zbudowane zostaną 


technicznej w wielu gminach, jako . 


podstawy ożywienia budownictwa 
mieszkaniowego. Dotychczas brak 
mieszkań dla kadry jest przyczyną 
niewykorzystywania wielu obiektów 
produkcyjnych i niedostatku usług 
na wsi. 


dwa dalsze bloki © mieszkaniach 
wynoszących do stu metrów kwad- 
ratowych, z budynkami gospodar- 


-" czymi it garażami. Partyjni zapro- 
„.ponowali, a kierownictwo przyjęło 


do realizacji, aby zbudować również 
dom socjalny z świetlicą i salą spar- 


- tową. Obok powstanie boisko. Myśli 


Zwrócono na to szczegóiną uwagę 


w obszernej uchwaie wspólnego ple- 
num. Daje ona impuls do wspólnego 
rozwiązywania wielu problemów 
przez wiejskie organizacje partii i 
ZSL, podkreślił I sekretarz KW 
PZPR, Tadeusz Jelski. Uczestniczą- 
cy w obradach kierownik Wydziału 
Rolnego KC PZPR, Kazimierz Grze- 
siak zaznaczył, że najbardziej cieszą 
przykłady inicjatyw .podejmowa- 
nych w różnych ogniwach rolnic- 
twa, albowiem tylko zaradni i od- 
ważni mogą się podjąć zadań, jakie 
stawia [I etap reformy gospodar- 
czci. 


sie również o wybudowaniu restau- 
rącjhi z kawiarnią. 
-—- Powie ktoś — mówi dalej I 


. sekretarz POP —że sprawy o któ- 


c 


= $ 


rych mówiłem, to nie jest praca par- 
tyjna. Nic bardziej błędnego. Dzia- 


'łalność partyjna, to nie tylko dys- 


kusja na zerbaniach, ale takie kon- 
4 kretna rcaHzacja tego, co członkowie 


partii uchwalą, to wracanie do 
wniosków, to nie obrażenie się za 
słowa krytki, to również wzajemne 
rozumienie się... tak właśnie pojmu- 
jemy realizację uchwały IV Plenum 
Komitetu Centralnego naszej pac- 


tal 
| "MARIAN ŁUCKI 
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Refleksje kombatanta 


Socjalizm jakby Zzesztywnyauł w 
swych pięknych założeniach, a nasze 
życie jest bardzo twarde i trudne 
nawet w tych krajach, gdzie nie 
było takich wstrząsów jak w Polsce. 
Oprócz kryzysu gospodarczego po- 
wstał niebezpieczny kryzys nwralny, 


z którego otrząsnąć się nie jest wca- 


le łatwo. o. 

Gospodarka ma służyć cztowieko- 
wł w zaspokajaniu jego codziennych 
potrzeb, Ale człowiek ma również 
potrzeby wyższego rzędu, w dziedzi- 
nie kultury i sztuki, śnteresuje się 
systemami ideologii i światopoglą- 
dów. Te 1 mają o!brzymi 
wpływ na rozwój ludzkiej .osobowo- 


ści, na potoczne życie. Tym bardziej ' 


warto zastanowić się, co stoi .na 
przeszkodzie w walce o lepszy byt. 


Dlaczego ciągle istnieją duże prze- 
skody? M.in. tajemnica tkwi w po- 
sawach ludzi, którzy budują nowy, 
lepszy ustrój. Jaki jest.a jakim po- 
winien być człowiek, budujący So- 
ejalizm? Ustrój socjalistyczny ma 
olbrzymie rezerwy, różne możliwości 
odkrycia tch rezerw i szanse stałego 
rozwoju, jeśli będzie konsekwentny 
© wykorzystywaniu możliwości kry- 
jących się w dziedzinie ideologicznej 
soddwdowy. Chodzi o wartości i 
postawy ludzkie, które powinny się 
materialicować w konkretnej dzia- 
talności. 


By człowieka żdolnego do takiej 
działalności wychować, potrzebna 


fest szeroka wiedza o nim samym, 
znajomość homo sapiens. Znajo- 
mość ludzkiej osobowości, prospo- 
tecznych postaw, motywacja ludz- 
kich czynów itp. 


W czym wyraża się prospołeczna 
posiawa człowieka, więloszość oby- 
wałeli dobrze wie z teorii, mniej 
2 praktyki. Niestety, w codziennym 
życia mamy wciąż za dużo ludzi, 
których cechują postawy negatywne, 
ce), antyspołeczne. Ci ludzie nie 
budują lepszego społeczeństwa, co 
więcej, przeszkadzają w jego rozwo- 
N. Tak, problem stosunków między- 

ich w naszym ustroju, to nader 

Pażny temat. Już Karol Marks po- 
NO częściowo te sprawy w swej 
modejeńczej twórczości, wykazując 
że wizją „lepszego człowieka”, głę- 

uspołecznionego i wysoce 
etycznego — to nie fantazja poetyc- 
> Dla marksizmu są bardzo ważne 
udzięję postawy. Konkretnie — cho- 
dei o przezwyciężanie ostrej anty- 

Romii między ząchłannym, brutal- 


Postawy i wzory dobrych obywa- 
łeli będą kształtowały nowe stosunki 
społeczne, z kolei te nowe stosunki 
będą wywierać wpływ na rozwój 
człowieka. Na tym tle warto zwrócić 
wwagę na rolę $wiadomości i aktyw- 
ności ludzkiej. Czyli właściwości 
ludzkiej psychiki, która wywiera 
duży wpływ na kształtowanie po- 
staw. . , 

Rozwój socjalistycznego . społe- 
czeństwa wydaje stę być 'imtegralnie 
związany 2 kształtowaniem pozy- 
.tywnych postaw. 

Takie są m.in. warunki wzrostu, 
rozwoju i postępu socjalizmu. 

W wychowaniu człowieka powin- 
no być — jako imstrument — mcze- 
gólnie doceniane szkoleńie partyjne. 


Bez tego oręża nie rozpoznamy na- 


leżycie skomplikowanej psychiki i 
charakteru ludzkiego. Wielka pora 
na amalizę tych. problemów w tere- 
nie. Odrębnym, specyficznym i bar- 
dzo ważnym zagadnieniem jest na- 
leżyty program wychowania młode- 
go pokolenia. Każdy aktywista, dzia- 
łacz partyjny i społeczny powinien 
być przygotowany do pracy zgodnie 
z hasłem „pro publico bono”. Co 
więcej powinien ją prowadzić zgod- 


nie ze swymi umiejętnościami i 


możliwościami. Z tej działalności po- 
winna go rozliczać partyjna organt- 
zacja. | 
Pod tym względem duże, nie wy- 
korzystane rezerwy, tkwią wśród 
licznej rzeszy partyjnych enerytów, 
kombatantów - i działaczy społecz- 
nych — rencistów, którzy m4mo 
swej sprawności i bogatego do- 
świadczenia życiowego często z ja- 
kichś im tylko znanych przyczyn zą- 
mykają się w sobie. Ten ludzki „ka> 
pitał” musimy doceniać, zająć się 
nim, jeśli chcemy .poprawy na róż- 
nych zaniedbanych odcinkach naszej 
rzeczywistości. 

Tu nie chodzi tylko o „medytacje 


nad życiem godziwym”, tu nie cho- - 


dzi tylko o „człowieka spolegliwe- 
go”. Tu chodzi o coś więcej: o czło- 
wieka twórcę, przyczyniającego się 
do budowy naszego coraz lepszego 
ustroju socjalistycznego w takich 
granicach i rozmiarach, aby w nim 
jak najmniej zgrzytało. By rozum 
i serce zwyciężały egoizm! By zwy- 
ciężał prawdziwy socjalizm. 

por. rez. mgr FRANCISZEK BA- 
| NACH 


Zawiercie 


Ważne zebranie |. 


Redakcja otrzymała list od POP 
Przy „Społem” w Wałczu: 
| W 1987 roku odbyło się otwarte 
iroczystę zebranie podstawowej 
p panizacjj partyjnej przy „Społem” 
wszechna Spółdzielnia Spożywców 
wę w Wałczu zorgamizowane 
k „Rocznicę Kongresu Zjednocze- 
Ruchu Robotniczego. W zebraniu 
Da tniczyli: członek Komisji ds. 
ky ZU Ruchu Robotniczego przy. 
ko PZPR w Pile tow. Jan Szad- 
wiki 4 przewodniczący Zespołu ds. 
łaczy przy KM PZPR w Wałczu 
Czesław. Zieleniewski,  prze- 


Rady Nadzorczej „Spo- 


je" © Plle i Oddziału Walcz tow. 
gy K"ÓL przedstawiciele Zarządu 
„dzielni t związków zawodowych, 

onkowie ogntwa 


szczególnych działów 1 pracownicy 


oddziału. 

W szeregach Al osąd jest 6 to- 
warzyszy legitymującyc ę przyna- 
per: do PPR i PPS od lat 
1945—48, którzy otrzymali listy gra- 
tulacyjne 2 Komitetu Miejskiego 
PZPR. Zebranie prowadziła tow. 
Helena  Fiutak-Bajer, długoletni 
sekretarz POP. Podczas zebrania 
szczegółowo nakreśleno działalność 
poszczególnych towarzyszy w mo- 
mencie tego historycznego aktu. Za- 
kończeniem zebrania było podjęcie 
uchwały o zbieraniu e aż dk 
z tamtego okresu do Izby Pamięc 
organizowanej dla uczczenia 40-lecia 
Zjednoczenia Ruchu Robotniczego w 


1988 roku. 
I sekretarz POP 


= 
FL) 
+ 

H 


BAR mów 
WER gd, A, PREY zwy "KĘ 
s = 5 WESA, 


p Tzk w 


A) Wz 


"R=z>. 4 


Brzieasik Ponskiuj 
Parti Roksiakauj 


Wyb 


Głos == 


pokusą silniejszą nić nakaz przestrze. 
zania uchwał partyjnych: Stad zdarza 


' me że rady | zarządy: spółdziejcze 


£ 


W. cyklu „Trudna sztuka demok-, 
zacji” na łamach „Głosu Wybrzeża” 
ciekawe rozważania prezentuję Ma- 
ciej Geysztor. 


ma znacznie szersze mó 


„Problem 
prestiżowe tylko, znaczenie, dot 
roM i skuteczności działania past 


w sółdzielczości. w nowej 
wynikającej z obecnej fazy rozwoju 
ż yf1- 


jąc znacznie zakres samorządowych 
uprawnień spółdzielni, postawiło za- 
razem istniejące w mich POP przed 
koniecznością szukania nowych form 


" działania. „Oddziaływać politycznie — 


nego KC na VI Plenum KC PZPR 
— do wpływać 

pomocą nakazów, zaleceń i instrukc ji 
dla ogniw wykonawczych państwa, 
lecz przez aktywność członków par- 
tti działających w obieralnych erga- 
nach, w samorządąch terytoriałnych 
1 pracowniczych, w związkach zawo- 

h stowarzyszeniach”... j 


bronią wwośch prezesów nawet sis 
czna, kiedy po udowodańeniu naduży 
1 adegospodarności sostają oni pozba- 
wieni rekomendacji partyjnych do 
sa jmowania stanowiak kierowni- 


enych. 
Jeszcze ras potwierdza się star 
odowisku 


A utorytet w śr 
dadatan. = aEbe wypracować sobie 


-Samesnu. Poprzez zwiększenie ofen- 
komsekweńtne 


działania, 


środ 
terenowe I stopnia. Czasem choćbv 
po to, żeby zasiadającym w radach 
nadzorczych 1 zarządach członkom 
PZPR > 
nieza - 


Nie ulesa wątpliwości te waruniki teraz, okresi przyspieszen 
pracy POP w spółdzielczości z oby 3OuWO ju gospod 8 1 = rę 
niejsze niż w przedsiębiorstwach pań- forsa socjalistycznej demok ejj enia 
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GŁOS SZCZECIŃSKI 


B. Łuszczyński pisze w Głoste 
Szczecińskim” e uwarunko /. ch 
skuteczności pracy partyjnej w e- 
dowiskach akademickich. 


„Ww organizac ji partyjnej Politech- 
nika Szczecińskiej próbowałem zna- 
leźć odpowiedź na Pytanie o metody 
ideologicznego oddziaływania partii. 
W środowisku tej uczelni PZPR nie 
jest liczna. Niewiele ponad dwustu 
członków. Większość to oczywiście 
nauczyciele akademiccy, przedę 
wszystkim _—samodzielni pracownicy 
naukowi Studentów 1 młodych pra- 
cowników w szeregach uczelnianej 
organizach partyjnej jest niewielu, 
Trzeba jeszcze do tego dodać, że nie 
na wszystkich wydziałach uczelni 
liczby członków parti są zbliżone, 
Bywa różnie. 


Jakimi możliwościami dysponuje w- 
czelniana organizacja partyjna? Przy- 
toczył je sekretarz KU PZPR Marek 
Małek. Jakkolwiek prawdą jest, że im 
hHczniejsza organizacja, tym jei od- 
działywanie jest skuteczniejsze, to 
w uczelni już dawno przestano fe- 
tyszyzować liczby. Ktoś powiedział 
kiedyś, że nie trzeba być komunistą, 
by być dobrym człowiekiem i oby- 
watelem. Ta oczywista prawda po- 
winna stać się źródłem refleksji. 


Wszak trudivwo przypuszczać, by partii 


nie zależało na wychowywaniu mło- 


dych ludzi na wzorowych obywateli. 


| A skoro tak, bo w środowisku aka- 


demickim jej śdeologiczne oddziały- 
wanie musi mocno wiązać się z wy- 


chowywaniem. 


PRON, ZBoWiD, kierowokicy po- | 


etu e własne obserwacje. 
W środowiskach akademickich sze - 


Sy sę na przykład, przekonanie 


— Są to zjawiska — mówi Marck 
Małek — które me uchodzą uwagi 
studentów i młodych pracowników 


Na "IE 


SEEN 


naukowych. Nie muszę też dodawać, | 


że nie pomagają w pracy ldeowej 
1 wychowawczej. A przecież każda 
uczelnia ma do spełnienia określone 
zadania w tej dziedzinie, Powinni 
wykonywać je wszyscy, ale mie za- 
wsze tak jest. Między innyrmni dlatego. 
że działalność wychowawcza nauczy- 
ciela akademickiego nie jest prak - 
tycznie brana pod uwagę przy ocenie 
jego dorobku. Od dawna mówi się. 


że to pewinno ulec zmianie ale na 
słowae% się kończy”. 


ZYCIE PARTU NIK 


Awangarda XXI wieku 


Nazywają ich — od określenia Klubu — Awangardq 
XXI wieku. Sq uczniami warszawskich szkół średnich: za- 
wodowych i ogólnokształcących. W tym Klubie w war- 
szawskim Pałacu Młodzieży jest ich błisko stu. Młodych, 


zdolnych, aktywnych czyli: 


Stu wspaniałych? 


W Warszawie powstały cztery klu- 
by „Awangardy”, kilka miesięcy 
temu. Musiały się przytulić do ist- 
niejących już placówek kulturalno- 
-oświatowych, bo 0 tym, aby 
umieszczono je w przeladowanych 

szkołach bądź ofiarowano sama- 
© dzielne obiekty w ogóle nie było 
mowy. Dla uczniów Ochoty i Śród- 
mieścia podwoje otworzył właśnie 
Pałac Młodzieży. Kluby skupiają 
uczniów najzdolniejszych trzech o- 
statnich kłas liceów i techników. 
Kryterium jest ostre: przeciętna 
ocen 4,5. Średnio na jedną warszaw- 
ską szkołę przypada zaledwie pięć 
miejsc. Kandydatów typuje wycho- 
wawca, akceptuje rada pedagogicz- 
na. dyrektor szkoły kuratorowi, a 
ten ostatni podpisuje nominacje. Na 
członka klubu „Awangarda XXI w.”. 


Program Klubu można umownie 
podzielić na dwie części: wspólną 
dla wszystkich członków Klubu, ma- 


jącą na celu pomoc w otwarciu mło- 


dych ludzi na sprawy pubłiczne, na 
problemy  społeczno-polityczne. Nie 
jest to cykl nudnych wykładów i 
obowiązkowych lektur, ale na ogół 
masu zaplanowanych przez samych 
członków Klubu spotkań, wizyt, dys- 
kusji, do których nierzadko trzeba 
się orzygotować. Druga część reali- 
zowanego programu, także zależna 
od klubowiczów, to sekcje, na przy- 
kład: infermatyczna, teatralna, jezy- 
ków obcych, sportowo-rekreacyjna, 
historyczna — w zależności od tege, 


w jakiej dziedzinie chcą swoje ho- - 


ryzonty i umiejętności poszerzać. 
Sekcje mają charakter otwarty, każ- 
dv należy do tylu, do ilu chce, 
a jeśli ma pomysł na coś jeszcze in- 
nego — ma szansę na Szybkie zre- 
alizawanie swoich zamierzeń. 


Każda grupa pracuje według swo- 
jeeo harmonogramu i uchwycenie 
w schemat jakiś działalności wszyst- 
kich- klubów jest sprawą nieco 
skomplikowaną. Aż dziwne, że nad 
calością czuwa tylko jeden człowiek, 
nauczyciel z Zespołu Szkół Samo- 


chodowych w Warszawie — Jerzy 
Więckowski przy pomocy kilku 
opiekunów, usytuowanych w  po- 


szczególnych Klubach. Okazuje się, 
że tym młodym nie trzeba wiele 
podpowiadać, wszystkiego organizo- 
wać, pilnować czy permanentnie 
sprawdzać. Te metody pracy wszy- 
scy odrzucili na wstępie, przyjmując 
' role raczej inspiratora i pomagają- 
cego partnera. Mają swoją radę pro- 
gramową i ona decyduje, co orga- 
nizowane jest wspólnie, co odrębnie, 
w małych grupach, sami się orien- 
tują, której sekcji co ułatwić, gdzie 
skierować, kogo poinformować... 


Co to jest awangarda w uczniow- 
skim wydaniu? 


PIOTR (klasa trzecia technikum) 
nie zastanawia się nad odpowiedzią. 
-— Awangarda to zespół wyróżnia- 
jących się ludzi — twierdzi. — 
Czym? Wynikami w nauce. To pod- 
stawowa cecha, zależna od nas sa- 
mych. Tak, od własnych ambicji, 


chęci osiągnięcia czegoś i trochę 
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— od zdolności. Ale najważniejsza 
jest praca nad sobą. Zdolności — ta- 
kie czy inne — ma każdy człowiek. 
Jestem w Klubie, bo zasłużyłem na 
to. Nie skierowano mnie tu przy- 
padkiem. Traktuję to jak nagrodę, 
ale przede wszystkim jako stworze- 
nie mi możliwości dalszego rozwoju. 
Bez bycia tutaj nie miałbym takich 
możliwości. Na przykład czy móg- 
łbym spotkać się z takimi osobami, 
jak J. Kubasiewicz, M. F. Rakowski 
czy A. Bilik, małó tego — poroz- 
mawiać, zadać parę pytań, podysku- 
tować? Raczej nie. Rozwijać swoje 
zainteresowania w szkole — można, 
ale w zakresie ograniczonym choćby 
ze względu na sprzęt. Tu mamy 


trzeby (wiadomo, jak ktoś z kotła 
próbuje się wydostać, zaraz go z po- 
wrotem wciągną rodacy) jest nadal 
aktualne... To prawda, żę „Awangar- 
da” daje nam możliwości, jakich 
inni nie mają... Ale my te możli- 
wości musimy wykorzystywać sami, 


tu nikt nam niczego nie „podaje na” 


talerzu” i od nas zależy, jak te moż- 
liwości wykorzystamy. Tu nie ma 
mowy o łaskawym konsumowaniu, 
ale e świadomym odbieraniu. Po 
prostu nie marnujemy czasu. 


KRZYSZTOF: To nie jest tak, że 
wszyscy w szkole nam zazdroszczą 
nie! Nie wszystkich „Awangarda” 


interesuje, przecież opowiadam ko-. 


legom o tym, ce się w Klubie dzieje 
i nie widzę ogromnego zaintereso- 
wania; u jednych z racji tego, że 
musieliby mieć w każdej z imprez 
tak zwany udział własny, no tak, od 
koncepcji do końca jej przebiegu, 
drugich na przykład dlatego, że 
mają bardzo wąskie zainteresowania 
(choćby informatyka) i cały pro- 
gram Klubu ich nie interesuje. 
PIOTR: Przepraszam, powodem, 
dla którego nasze koleżanki i ko- 
ledzy nie bardzo mogą zazdrościć 
jest przede wszystkim średnia ocen, 


m 


Nareszcie bez 


WANDA ERBETOWSKA 


znacznie większą siłę przebicia, bo 
mamy sponsora — Kuratorium. 


KRZYSZTOF (druga klasa techni- 
kum): Nasz sponsor działa „odgór- 
nie”, ułatwia nam kontakty, pomaga 
w realizacji naszego programu, ale 
— chciałbym podkreślić — także 
„odgórnie” nas przygarnął, bez sta- 
rań i zabiegów £ naszej czy naszych 
rodziców strony. To nas satysfakcjo- 
nuje. Zauważono nas. 


— Czujecie się więc, jak wybrań- 
cy? Jak młodzieżowa clita — py” 


„tam. 


ANDRZEJ (czwarta licealna): dla- 
czego zaraz zarzut elitarności? Nie, 
to nie jest tak. Akurat moje zain- 
teresowania idą w kierunku sztuki. 
Pasjonuje mnie literatura, teatr. Ko- 
leżanki i koledzy z sekcji teatralnej 
w naszym Klubie są na tyle tymi 
dziedzinami zainteresowani, że mają 
znacznie większe rozeznanie i chęci 
dalszego poznawania niż ludzie w 
mojej szkole. To prawda, że w Klu- 
bie mam z kim porozmawiać, mam 
z kim i dla kogo organizować wy- 
pady na spektakle, dyskusje, spot- 
kania — i w tym sensie ta nasza 
zbiorowość jest elitarna. Ja nie mam 
żadnego kompleksu, że coś komuś 
zawdzięczam bądź cokolwiek zabie- 


„ram. Skończmy wreszcie z „równa- 


niem w dół”, a zacznijmy „równać 


-. w górę”. Przecież porzekadło o poól- 


skim kotle w piekle, którego nikt 
nie pilnuje — bo nie ma takiej po- 


kryterium decydujące o naszej tu 
obecności jest po prostu sprawied- 
liwe. To nieprawda, że tylko nie- 
liczni mają szanse, potencjalnie 
mają je wszyscy. 


A jednak — zauważam — „Awan- 
gardą” objętych jest w Warszawie, 
w  czeterech istniejących Klubach 
zaledwie 300 ecób. Ze względu na 
tak małą liczbę można twierdzić, że 
ruch ten to nic innege, jak inwe- 
stowanie w... elitę... 


ANDRZEJ: Można również „A- 
wangardę” nazywać ruchem, akcją, 
dla mnie jest to system stwarzania 
możliwości tym, którzy chcą mieć 
większe możliwości i którzy potrafią 
je wykorzystać. „Awangarda” ma 
charakter ... dawczy, ale bazuje na 
naszej inicjatywie i na tym, czego 
ani szkoła, ani rodzice dać nam nie 
mogą: na samodzielności. Ci, którzy 
już w Klubie są, na ogół żałują, że 
na pomysł zorganizowania czegoś ta- 
kiego nikt nie wpadł dużo wcze- 
śniej! Spora grupa w tym roku robł 
maturę, mamy więc szansę pobyć tu 
tylko przez rok. Dobrze, że w ogóle 
tu jesteśmy, wszystko, co tu robimy 
bardzo nam pomaga przygotować się 
do egzaminów na studia. 


KRZYSZTOF: Wracając do 
rozważań, co to jest „Awangarda”, 
zrezygnujemy z określenia, że jest 
te inwestowanie w elitę, przyjmij- 
my, że jest to 


inwestowanie.w najlepszych 


Ruch „Awangarda XXI w.” zrodził 
się całkiem niedawno i w zasadzie 
można by go nazwać raczkującym 
początkiem nowatorskiego systemu 


pracy z młodzieżą. Nie jest aż tax 
idealny, by nie miał wad. Na ogół 
zarzuca mu się elitarność, która 
— jak się okazuje — dla młodych 
ludzi jest całkowicie zrozumiała i 
całkiem uzasadniona. 


— Jako opiekun „Awangardy” i 
pedagog z kilkunastoletnią praktyką 
chciałbym bardzo, aby ten ruch nie 
był w ogóle potrzebny — twierdzi 
jerzy Więckowski — Tego rodzaju 
działalność powinna być prowadzona 
w każdej szkole, po prostu. Ale nie- 
wiele szkół ma takie możliwości. Ba, 
śmiem twierdzić, że o ile z uczniem 
mniej zdolnym musimy "pracować 
więcej i służą ku temu zajęcia wy- 
równawcze, to z uczniem zdolnym 
i bardzo zdolnym pracować w szkole 
nie ma kto, (brak nauczycieli i zwią- 
zane z tym nadmierne obłożenie go- 
dzinami) nie ma gdzie (szkoły pra- 
cują na zmiany) i, niestety, nie ma 
za co. Z tych przyczyn trudno każdej 
szkole z osobna stworzyć własny 
program pracy z młodzieżą szczegól- 
nie uzdolnioną, więc dobrze, że moż- 
liwa jest realizacja takiego progra- 
mu przynajmniej w skali dzielnie, 
właśnie poprzez ruch „Awangardy”. 
W tej chwili działają. cztery kluby; 
w styczniu otwieramy następny — 
na Woli, w lutym powinien powstać 
szósty, ną Ochocie. W niepełnym za- 
kresie, ale jednak wypeniamy lukę, 
jakiej nie mogą wypełnić na razie 
same szkoły i jakiej nie wypełniają 
organizacje młodzieżowe. 


łaski! 


— Miłodzi ludzie, z którymi roz- 
mawiał"m w Pałacu Młodzieży nie 
widzieli żadnych wad „Awangardy”, 
a wręcz same zalety. Po pierwsze 
poczuli się: zauważeni i docenieni, 
czyżby więc obiegowa opinia e tym, 
że w szkole najlepszy to ten średni, 
nię nie chcący i nie sprawiający kłe- 
potów uczeń jest, mimo takiego ak- 
centowania indywidualizacji procesu 
nauczania, nadal aktualna? 


— Niestety. Jednak nie łudźmy 
się, że do „„Awangardy” trafiają 
wszyscy  najzdolniejsi uczniowie. 
Przecież wielu jest takich, którzy 
mają wybitne osiągnięcia w naukach 
ścisłych, a całkiem przeciętne w hu- 
manistycznych i odwrotnie, w te] 
sytuacji średnia ocen nie osiągnie 
pułapu 4, 5. Ale jeśli zaniżymy kry- 
teria nominacji do Klubów „Awan- 
gardy” i przyjmiemy kilka — czy 
kilkanaście razy więcej uczniów 
— rozproszą się środki i możliwości. 
„Awangarda” przestanie być awan- 
gardą. Ruch zatraci swój sens i cha- 
rakter a nie o to przecież chodzi. 


— Podczas rozmów z młodzieżą 
nie usłyszałam ani jednej skargi na 


program, jaki zresztą sama realizuje. 
Czyżby był „trafieny”? 


— Cóż, program idealny nie jest, 
ale powiedziałbym... trafiony, bo 
młodzieżowy, własny. My, opiekuno- 
wie musimy pilnować tylko jednej 
rzeczy, aby nie zgubić proporcji mię- 
dzy tym, co wspólne dla wszystkich 
i co ma ich „otworzyć” społecznie, 
w rezultacie uaktywnić, a tym, ce 
indywidualne, wiążące się z osobistą 
pasją czy hobby. Rzecz jasna, we 
wszystkim, co robią jest i młodzień- 
cza zadziorność, dociekliwość, jest 


IMAP 


„Awangarda XXI" ma niezaprzeczalną rację bytu, GaLuje na uczniowskiej 


micjatywie i ne tym czego ani szkoła, ańi rodzice dać 


dzielności. 


wiele fantazji i poirzeby czysiej roz- 
rywki, najcenniejsae jednak dla nich 
jest chyba te wyzwolenie z poczucia 
niemożności na tym wszak przede 
Bie powinna polegać awan- 


„Cóż, może tego właśnie, przezwy- 
aa poczucią niemożności nie 
; są darować krytykujący tu i 
Med ruch „Awangardy” publicy- 
, pedagodzy, działacze miodzieżo- 
m: Głosy krytyczne rozlegają się 
! „ lewa” i „z prawa”. Ci pierwsi 
„rzucają „Awangardzie” właśnie to, 
łe jest elitarna, że dotyczy tylko 
„wybdrańców” ji różnicują i tak po- 
c1004 w sensie postaw polską 
Awe ba, także „wypominają”. 

: a „Awangarda” kosziuje, mało 
d = środków ma o wiele za mało. 
rudzy bardzo się denerwują, że 
„Awangardy” może powstać jakaś 
Akg organizacja, złożona z mło- 
ych „gniewnych indoktrynowanych 
przez ludzi obecnego systemu”. „oa- 
Por komunistów” — tak przecież 
e ano. obozy Jetnie, które stano- 
ich kai wyjścią dla utworzenia 


A Opara, sekretarz Komitetu 
ie wskiego PZPR o „Awangar- 
pa Wyraża się krótko: — Ruch ten 
h Aa ARI „przeciw”, ani „zamiast”. 
sk ziło mam iylke e ie, aby po 
kledgaj obudzić niece młodzież, by 
Se takie sprawy publiczne, 
eh ; €, pomóc jej w zrozumieniu 
> oiliw pe drugie stworzyć lepsze 
że VOC jej własnego rozwoju 
Kaj chyba błędem, że te moż- 
ży dajemy najlepszym. Mieli- 
in. 0) spodziewając się, że 
wlaśnie uzdolnionej 


to właśnie oświatę, która - 


wie mogą: ma sa- 
Fot. Leopoki Dzikowski 


miodzieży nie jest objęta zasięgiem 
oddziaływania organizacji młodzie- 
żowych — okazało się, że tylko jed- 
na dziesiąta ma do czynienia z har- 
cerstwem, z ZSMP. O prymitywnej 
indoktrynacji nie ma w ogóle mo- 
wy — wszak to młodzież wypełnia 
szczegółami program i ona decyduje, 
jak go zrealizować. 


Również _ kurator warszawski, 
Sponsor — jak go określa młodzież 
Jan Polański jest zdania, że 
„Awangarda” ma niezaprzeczalną 
rację byłu — jest uczniom petrzeb- 
na. A maklady? Nie przesadzajmy! 
W skali roku koszty z iege tylulu 
wynoszą pół procenta budźżelu całej 
stołceznej eświatly! 


— 


— My nie mamy i nie chcemy hni- 
czego za darmo — mówili mi pod- 
czas spotkania członkowie śródmiej- 
skiego Klubu. W każdej imprezie, 
przedsięwzięciu, które kosztuje, my 
także częściowo partycypujemy, bo 
za darmo to znaczy bez sensu. Oczy- 
wiście. gdybyśmy mieli płacić pełną 
cenę, np. wycieczki do ZSRR. nie- 
wielu z nas, a może nikt nie mógłby 
sobie na nią pozwolić. Zresztą za- 
sadą we wszystkim co się dzieje jest 
udział: finansowy. organizacyjny 
sponsora i jego podopiecznych. 


Kiedy wychodziłam z Klubu, po 
dosyć długiej rozmowie dopadł" 
mnie jeden z uczniów. który przed- 
tem głosu nie zabierał: „żeby pani 
jo końca zrozumiała, jak tu jest, po- 
wiem jedno, po prosiu: tu nikt ni- 
komu nie robi łask:; Kuratorium. 
opiekunowie — że nami się zajmują. 
a my — że chcemy 2 propozycji ko- 
rzystać. Nareszcie bez łaski! NE 


» 


21.XI1.1987 r. — 3.1.1988 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


Biuro Polityczne ZApo- 
22.XII. znało się z rządowymi 
projektami Centralnego Planu RoCZnE£O 
i budżetu państwa na 1988 r. oraz ak- 
tualną sytuacją rynkową. 


— Przyjęto informację o wynikach | 
oceniong jako bardzo pożytecme war- 
sząwskie spotkanie 1 eekretarzy komi- 
tetów partyjnych ze stolic sześciu państw 


socjalistycznych. 
NARADY I SPOTKANIA 


Plenum ZG ZSMP ©- 
2 1.XII. mówiło problematykę 


dążeń edukacyjnych młodego olenia. 
w ebsadach uczestniczył człon BP, se- 
kretarz KC Tadeusz Porębski, 


I sekr etarz KC, prze- 


| z y Rady Pań- 
stwa Wojciech Jaruzelski przyjął prze- 
bywającego z oeficjalną wizytą w 

sce ministra spraw ranicznych Cze- 
chosłowacziej Republiki Jis 

Bohusiava Chałoupka, 
czestniczył minieter 
Marian Orzechowski. 


23.X11. 


22.XI1.- 


KC Józet = 

jął ajssy ee kierownictwa ZAW, 
Jong majwaśniejsze probl 3 
doc zada pode a... Hlozstway 

awczo-wy ej. 
| Z  aktywem 

31.XI1. Gdańskiej: im. Lema 
ezłonka BP, I] ee- 


spotkał zast 
kretara zy w Uda 
ger. | 


faku Stanisław Bej- 


W ENSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


21 XN KW w Białymetoka o. 
se „_, kzaeśłł zadania - 
muakiej <sganizacji partyjnej w =. 
lności geologicznej. W ebradeeh u- 
gieznege KC Anómrej C€zyt. SĘ 


— Komitet Lódaki omówił 
Pracy partyjnej w środowisku peja dyj 


spraw zagranicznych 


czionek BT" 


iczył 
„p  uczestn! 
lękaj "KC Józef Czyrek _ 
Łomży określił zadana SĄ 
—KAW w s 
da organizacji partyjnej RO” 
i um KC. W obradach ozno- 
wa V erownik wydziału spt 
a drzej Gdule. 


Ę cgo KC AN | 
PrawncEe anił_ realizację 


AR Xx1IV_ Pienum z. A w 
uchwze lenia | rozwoju miczyli: Kie- 
doskona w obradach uczestniczy”. 
wydziału Nauki, 


i o 
stępu Technicznego | inister 
nryk Bednarski. 


rodowej prof. He 
we wrociawiu po- 

23 XII. świecił swe obrady T024- 

> " mieszkanioweco Ww 


wo jowi budownictwa m 
województwie. 


KW w Bydgoszczy roz- 
29.XII. pawzył założenia pon 
rozwoju społeczno-gospodaTczego region 
na 1888 r. 
—KW w Kielcach omówił realizację 


zadań dotyczących wyższej skuteczności 
działania partyjnego. 


— KW w Krośnie określił zadania dla 
wojewódzkiej organizacji partyjnej w 
realizacji uchwały VI Pienum KC. 


— KW w Newym Sączn stormułował 
- aaodanie dla ogniw partyjnych i człon- 
ków partii wynikające z uchwał VI Ple- 


mwn KC. 


—KW w Suwałkach określił zadania 
suwalskiej organizacji partyjnej w świet- 
Je uchwał VI Płenum KC. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
przebywała w Polsce 


18—22.X11 delegac Wydziału 
Kontaktów z Bratnimi Pariiami Krajów 
Socjalistycznych KC KPZĘ z amicpcą 
kierownika Wydziału Rafaelem Fiodere- 
wema | kierownikiem scktora Wilalijem 
Swieitiowem, Delegacja przeprowadz;ła 
„.rommowy z kierownikiem Wydziału Za- 
zaa > ZER Krnesteno Kuczą 
az. uzgodniła plan współpracy mi 
PZPR i KPZR na lata 1908 —1963. Na az 
ak BP EIO KO Jóseł za k. w 
Ó | €zyrek. 
zyrośki qm tu : = 
Władimir Browikow. 


psy (fęykaryhć |) AJRĄ 
. a reta- 
s je KC p Keleodaśę jezaksicm 
padne |||" Kuiwy KC 


KONKURS . 
pn. „Portreł człowieka | 
aktywnego” | 


Organizałorami konkursu są: 
POP przy Redakcji  „Gacety 
Współczesnej”, Komilety Woje- 
wódzkięe PZPR w Bialyms(oku, 
Łomży i Suwałkach eraz Biale- 
stockhie  Wydawnictwe Prasowe, 
eddział białosiocki KAW, Przed- 
siębierstwe Upowszechniania 
Prasy i Książki. 


Celem konkursu jest ukazanie 
postaw ludzi partii, ich dzialania 
oraz konfliktów jakie tym dzia- 
łaniora towarzyszą. Organizatorzy 
spodziewają się, że autorzy po- 
trafią nakreślić zarówno skomp- 
likowane tło społeczne poczynan 
członków partii jak też drama- 
turgię ich losów osobistych. Sło- 
wem chodzi o ukazanie działacza, 
który serio pojmuje potrzebę 
zmiany rzeczywistości, nie godzi 
się na zło społeczne. zestarzałe 
układy. pozorowane działania i 


dlatego uwikłany jest niejednok- 


 rotnie w konflikt ze środowi- 


skiem. 

Członkowie partii umieszczeni 
byli dotąd w publicystyce na dość 
wysokim piedestale. Trudno więc 
było dojrzeć w nich cechy zwyk- 
łych ludzi. A przecież nie pozba- 
wieni są wad, rozterek, probie- 
mów osobistych. Mają klopoty 
1 wątpliwości. Wahają się a rów- 
nież błądzą. | 


Jacy więc są naprawdę? Jaka 
jest ich społeczna i zawodowa 


*'komdycja? €o rzeczywiście robią. 


żeby zmienić świat i ludzi? Za 
jaką cenę uzyskują najskrom- 
niejsze nawet rezultaty?” 


Organizatorzy przewidują na- 
grody, które przyznauie zostaną 


sza najlepszy reportaż lub publi- 


cystykę na ien temat. 


[ZYCIE PARTII JJG 


wczesiniezył ambasador ZSRR 
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W ostatnich miesiącach ub. roku w Afganistanie pod- 
jęte zostały decyzje, które niewątpliwie wpłyną na pogłę- 
bienie i rozszerzenie procesu pojednania narodowego 
rozpoczętego przez Radę Rewolucyjną z inicjatywy Ludo- 
wo-Demokratycznej Partii Afganistanu w styczniu 1987 r. 


w procesie tym dzięki iókalcój ca 
porozumieniom na stronę rządową 
przeszło ponad 30 tys. duszmanów”). 
Wielu skazanych za udział w walce 
zbrojnej i działalność konspiracyjną 
przeciw władzy 'opuściło więzienia. 
Około 100 tys. emigrantów powróciło 
do kraju. Liczm działacze opozycy jni 
weszli do administracji państwowej, 
czterej stanęli na czele prowinch 
jako gubernatorzy. Są to wyniki 
znaczące, ale mnie wystarczające. 
Mimo ogłoszenia przez władze jed- 
nostronnego zawieszema broni, 
zbrojne grupy antyrządowe działają 
dalej. 

Już z tych skrótowych informacji 
wynika, że sytuacją w ub. roku była 
nadal trudna. Jakie są tego przy- 
czyny ? 


Uwarunkowania Kiesięcina: 


W kwietniu 1978 r. członkowie 
i sympatycy Ludowo-Demotratycz- 
"nej Partłi Afganistanu wywodzący 
się głównie z wojska i x kręgów 
urzędniczo-inteligenokich (taki był 
wtedy skład partii) obelili władzę 
„prezydenta Dauda, który 
kilka lat wcześniej 
i proklamował Afganistan republiką. 
W wyniku sporów wewnątrzpartyj- 
mych i prób realizacji lewackich ha- 
seł, lekceważenia realiów afgań- 
skich, kraju o gilębekim sacolaniu 
eywilizacyjne-kuliuralnym (06. % 
proc. mieszkańców było analfabeta- 
mu) Rewolucja Kwietniowa znalag'a 
się w niebezpieczeństwie: odwrówiio 
mię od niej wielu jej dotychczaso- 
wych zwolenników. Tysiące luda 
opuszczało kraj. Zaczęła się orgami- 
zować zbrojna opozycja, która otrzy- 
mała pomoc z zagranicy. Samo ist- 
mienie parti stanęło pod znakiem 
zapytania, bowiem Amin, który 
przejął kierownictwo LDPA, uwięził 
lub wymordował większość jej kadr 
kierowniczych. W: tcj sytuach w 
końcu grudnia 1979 r. de kraju 
powraca Babrak Karmal (usunięty 
poprzednio z kierownictwa LDPA 
przez Amina). Udaje mu się przejąć 
kicrownicówe parti i Rady Rewo- 
łucyjnej. W sytuacji coraz większego 
zagrożenia zewnętrznego i rozszerze- 
nia kontrrewolucji wewnętrznej no- 
wy rząd wzywa na pomoc wojska 
radzieckie. Napięcie stopniowo onpa- 
dało, ale wykorzystując jako pre- 
tekst obeoność ograniczonego korpu- 
su radzieckiego, .grupy opozycyjne 
- nasiliły: walkę zbrojną. Stało się to 
możliwe dzięki otwartej już pomocy 
Pakistanu, Iranu, USA i kilku in- 
nych państw zachodnich oraz arab- 
ekich. 


Nowa strategia 


W 1986 r. ua czele partii aj dr 
Nadzibullah (poprzednio członek 
Biura Politycznego KC LDPA i mi- 
uister spraw wewnętrznych). Partia 
sarysowała program pojednania na- 
rodowego, który został rozszerzony 
i skonkretyzowany na [I Kouferen- 


TĘ LYCIE PARTII 


« postanowienia 
"ramy porozumienia narodowego i 


usunął króla © 


 GEDDZENZĘ ZSEE ZORRO RZY KE OZ ĘOZZEÓRZEZZOZEt0 


chi LDPA w pażdzierniku 1987 r. 


"W końcu listopada Wielka Dźirga 


(tradycyjne afgańskie zgromadzenie 
przedstawicieli narodowości i ple- 
mion oraz różnych kręgów społecz- 
nych) przyjęła konstytucję, którcj 
stwarzają  srerokie 


przywrócenia w kraju pokoju i wa- 
runków bezpiecznego bytu. 

Ogólnie decyzje II Konferencji 
i Wielkiej Dźirg!: można okmeślić 


jako wynik krytycznej analizy po- 


lityki -partuiu od czasu Rewolucji 
Kwietniowej.  Nadżibu!!ah mówił. 
podczas obrad Wielkiej Dźżirgi: „Nie 
będziemy narzucać ludowi decyzji 
t reform, do których nie jest on 
przygotowany ani w. świadomości 
ani wskutek obiektywnych warun- 


"ków życia. Błąd tuki został popeł- 


niony w przeszłości przez wielu af- 
gańskich reformistów, (...) W historii 
naszej partii również były przykła- 
dy, gdy niektórzy przywódcy, nie 
uwzględniający narodowych tradycji 


4 zwyczajów, usiłowali narzudć na- 
"szemu ludowi idee, które nie mogły 


być przez niego akceptowane. Nasza 
partia, nasza rewolucja i lud zapła- 
ciły rzeczywiście „m cenę za tę 


. awanturniczość". 


Dla przypomnienia. Afganistan to 
kraj z wielomą instytucjami i po- 
jęciami tkwiącymi w XIX wieku lub 
nawet wcześniej, to gospodarka 
przede wszystkim roiniczo-hodowia- 
na, ludność składająca się z kiłku 
narodowości (są nawet dwa języki 
oficjalne) i licznych piemion, nie- 
chętnych do podporządkowania się 
jakiejkolwiek władzy centra.nej ftak- 


-. zasiewania bezwodnej i 


ea ża pe. 3 


by ło 
a później repub.iki Dauda). To rów- 
nież kraj muzułmański i to w wyt- 
daniu ortodoksyjnego isiamu, który 


(zresztą w okresie, monarchii 


wywiera wyuływ na obyczaje i zwy- 
czaje oraz 'smosob myślenia i który 
nadał przewodnm:kom reliyijnym 
szczególne miejsce w życiu społecz- 
nym a także politycznym. Wysuwa- 
nie w tych warunkach haseł socjali- 
stycznych można było porównać do 
beziudnej 
pustyni. Nawet działania mieszczące 
Się w programie przeobrażeń ludo- 
wo-demokratycznych, jak reforma 
rona czy waika z analfabetyzmem 
spotykały się w Afganistanie z wro- 
gością (ub rreenaimniej niechęcią. 


Decyzje Jl Konferencji 

i Wielkiej Diirgi 

Na tym tle można dopiero zrożu- 
mieć znaczenie korekty politycznej 
dokonanej przez II Konlerencję 
LDPA. W jej Programie Akcji. 


mówił 'Nadżibullah, „Rewolucja 
Kwietniowa została określona jake 


rewolucja narodowa i demokralycz- 


na, bo znaczy rewolucja, która za- 
pewnia postęp uaredowy poprzez 
szerokie przeobrażenia o charakterze 
demokratycznym. Nasza rcwolucja 
nie jest rewolucją proletariacką, 30- 
cjalistyczną. Wbrew temu.co głoszą 
nasi przeciwnicy, naszą partia nie 
jest partią komunistyczną”. 

„W konsekwencji -- mówił Nadżi- 
bullah — „Uznanie rewolucji jako 


„uniwersalnej i udowej doprowadziło 


partię do wniosku, że opracowanie 
nowych programów i propozycji 
w społeczeństwie afgańskim musi 
pochodzić od różnych sił społecz- 
nych. (...) Obowiązkiem rewolucy jnej 
awangardy (tj LDPA—7S) nie jest 
odrzucanie takich inicjatyw, ale po- 
pieranie ich". 

Toe prowadzi już do praktycznych 
konkluzji. Oznacza to, że władza nie 


będzie skumona w rękach jednej 
tylko partii, aie należeć będzie do 
"kalku partii.  ziednoczonych na 


wspólnej politycznej platformie na- 
rodowego porozumienia. 

Formalne ramy dla takiego syste- 
mu Stworzyła konstytucja. Zmieniła 
ona dotychczasową nazwę państwa 
z Ludowo-Demokratycznej Republi- 
ki Afganistanu na Republikę Afga- 
nistanu. Uznała islam jako religię 
Afganistanu (tekst Konstytucji 
zresztą rozpoczyna się od tradycyj- 
nych słów: W imię Allaha). Usan- 
kcjonowała wieloparty jność, uzna- 
ła istnienie na równych prawach go- 
spodarczych sektorów: państwowe- 
go, mieszanego, spółdzielczego i pry- 
watnogo (własnością państwową po- 
zostają natomiast bogactwa mineral- 


ne, lasy, pastwiska, zabytki histo- 
rycznc, banki, Środki komunikacji, 
radio i telewizja, większe tamy, 


główne środki produkcji w przemy- 
sle ciężkim). Konstytucja zezwala na 
inwestycje = KDADICZIE i gwarantuje 
własność ziemi. 

Konstytucja zachowuje instytucję 
Wielkiej Dżirgi jako „najwyższego 
wyrazu woli ludu Afganistanu", po- 
de;mującej decyzje o kiuczowym 
znaczeniu, jak uchwa!anie konstytu- 
cji lub wprowadzanie do niej po- 
prawek, wybór prezydenta państwa 
(ostatnia Dzżirga wybrała na to sta- 
nowisko dr Nadżibulliaha), ogłasza- 
nie stanu wojennego lub zawieszenia 
broni. Przewiduje się powołanie 
Zgromadzenia Narodowego jake 
najwyższego orzanu prawodawczego, 
składającego Się s [zby Repre- 
zentantów i Scnatu. 

Wreszcie, konstytucja okrośla AT- 
zanistan jako państwo niezaangażo- 
wane, które nie przylączy się de 
żadnego bloku militarnego i nic ze- 
zwoli na tworzenie na swoim tery- 


£orium obcych baz wojskowych. 


W swym programowym przemó- 


wieniu, po wyborze na prezydenta” 
„Nadźibuilah rozwijając idee zawarte 


w Konstytucji oświadczył, żejej ze- 
sudy Stanowią fundament dla peo- 


wstania wielopartyjnych i koalicyj- 


nych ciał — to jest organów władzy 
wszystkich szczebli, łącznie z rzą- 
dem. dla umocnienia aktywnego 
udziału wszystkich obywateli w usta- 
rowieniu pokoju narodowego, w ży- 
ciu społecznym | administrowaniu 
krajem — niezależnie od ich wierzeń 
i poglądów poiitycznych. Nadżibul- 
ah wyraził także gotowość śpotka- 
nia sę w. jakimkolwiek czasie | 
miejscu % przywódcami wszystkich 


- grup opozycyjnych. 


Wysuwą się tu naturalne pytanie: 
Czy decytje I1 Konferencji LDPA, 
które utorowały drogę postanowie- 
niom Wielkiej  Dżirgi stanowią 
ustępstwo: grożące oddaniem władzy 
przez partię i cofnięciem koła hi- 
storii Afganistanu oraz rezygnację 
Rewolucji Kwietmo- 


, 4 programu 
waj? 


Rząd ZSRR wielokrotnie deklarował, iż wycofa z 


Afga nistanu swoje jednostki wojskowe, 


jeśli USA, Pakistan 


4 inne państwa przerwą pomoc zbrojną dla kontrrewo NONYRCJĘ Pragnąc: zapoczątkować zwrot w 1986 r. wy- 
cofano z Afganistanu 6 pułków radzieckich. 


Fot. CAVF-TASS 


: 
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odczas obrad wielkiej Dzirgi 
ojezrdcii Nadżibuliah nówił: „Pro- 
klanmacja wielopartyJjnege systemu 
mie oznacza, że LDPA odwołuje swój 
statut i Program Akcji przyjety na 
M  Kenferencji. Kempromisy Nie 
ecnaczają kapitulachi, ale są drogą 
jednoczenia wysiłków różnych sił 
spełeczno-politycznych dia osiągnię- 
cia szczytnych celów i zadań ; 

W płaszczyźnie wewnętrznej Stwo- 


rzone zostały więc realistyczne wa- 
probiemu af- 


runki dla rozwiązania | 
_gańskiego. Oferty przedstawione 
przez Kabu! nadal jednak spotykają 
się z chłodnym przy jęciem głównych 
ośrodków Opozycji  ZAaETANICZNIEJ. 
Stanowisko to motywuje ona obe- 
cnością w Afganistanie jednostek 
armii radzieckiej, argumentując. że 
one to są rzekomo jedyną przeszko- 
dą na drodze do pokoju w Afza- 


nistanie. 


EUGENIUSZ GAJDA 


OZ ZEZRWWEZZĘZRA 


Ostatnie tygodnie ubieg- 
łego roku zapiszą się trwa- 
le w kronice tradycyjnie 
przyjaznych stosunków pol- 
sko-węgierskich. Szczegól- 
nie doniosłe znaczenie ma 
podpisany 2 grudnia 1987 
roku przez Wojciecha Jaru- 
zelskiego i Janosa Kadara 
„Kompleksowy program 
rozwoju stosunków między 
Polską Rzecząpospolitą Lu- 
dową i Węgierską Republi- 
ką Ludową do 2000 r.” 


Międzynarodowe aspekty 


Rozumowanie iakie miesza pray- 
czyny i skutki. Te właśnie obca in- 
gerencja spowodowała apel rządu 
afgańskicgo ©  pomec radziecką. 
Wielokrotnie rząd afgański deklare- 
wal, że kerpus radziecki będzie wy- 
oefany, jak fyłke USA, Pakistan 
i inne państwa przerwą pemec dla 
zbrojnej epozycji. Jak powiedział 
6 bm. min. Szewardnadze — wyco- 
wanie to może nasiąpić już w tym 
reku. 

Obeenie jednostki armii radziec- 
kiej anajdują się w 18 prowincjach. 
W 12 prowincjach już ish więc nie 
ma. Aktualna jest propozycja, by za- 
wierano lokalne porozumienia, któ- 
rych realizacja umożłkkwi wycofanie 
stamtąd jednostek radzieckich. Ped- 
rana Wielkiej Dzirgi zapowiedziane, 
ie korpus radziecki będzie wycofany 
w całości w 12 miesięcy — lub 
w krótszym ierminie — po esi 
nięcia perounmienia 
aitwerzeniu rządu koalicyjnege. Jest 
to okres krótszy niż ten, jaki Af- 


Dokument ten oparty jest na do- 
robku 40-letniej współpracy naszych 
państw, której podstawy wytyczył 
Układ o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy z 18 czerwca 
1948 r. Zasady przyjaźni i współp- 
racy zostały rozwinięte w nowym 
układzie podpisanym 16 maja 1968 
r. do którego .„Kompleksowy pro- 
gram” odwołuje się na wstępie. 


o 


ektywy 


am z jedności celów i zbieżności 
imteresów w szczególności zań z dą- 
żeń do umecnienia bezpieczeństwa 
międzynarodowego i rozwoju wzA- 
jemnie korzystnej współpracy. War- 
to podkreślić, że w „Kompleksowym 
programie” Polska i WĘSTY zobowią- 
zały się pogłębić współpracę na 
rzecz realizacji pokojowego progTra- 
mu państw Układu Warszawskiego, 
w szczególności udzielić poparcia 
pokojowym  inicjatywom Związku 
Radzieckiego, - „polskiemu  pianewi 
smniejszenia sbrejeń i zwiększenia 
zaufania w Europie Środkowej oraz 
prepozycjem innych państw sęcjali- 
stycznych”. Bardzo ważne jest także 
podkreślenie wspólnego stanowiska 
w sprawie „ścisłego poszanowania 
realiów terytorialno-politycznych u- 
kształtowanych po dl wojnie świa- 
towej i zdecydowanego przeciwdzia- 
łania próbom ich podważania”. Oba 
państwa traktują tę kwestię jako 
istotną przesłankę umocnienia bez- 
pieczeństwa, pokoju i 
w Europie. 

W .„Kompleksowym” programie...” 
bardzo dużo uwagi poświęcono spra- 
wie wzajemnego poznania i zbliżenia 
naszych narodów. Rożne formy 
współdziałania w tym zakresie do- 
tyczące przede wszystkim współpra- 
cy w dziedzinie kultury, nauki środ- 
ków masowego przekazu i turystyki 
zawarte są w rozdziale II. Szereg 
problemów w tym np.: tak ważny 
jak rozszerzenie współpracy między 
organizacjami masowymi zapisanych 


współpracy 


ganistan proponował poprzednio 
podczas pośrednich rokowań 2 Pa- 
kistanem pod auspicjami ONZ. 
Kwestia tego terminu będzie zresztą 
przedmiotem tych rozmów. ktorych 
kolejna runda odbędzie się prawdo- 
podobnie w lutym br. Oczywiscie. 
nada! decydującym warunkiem te£o 
wycofania jest zobowiązanie się do- 
tychczasowych sojuszników i płatni- 
ków opozycji afgańskiej do przerwa- 
nia pomocy. co jak dotąd stanowi 
słówną rafę na drodze do rozwią- 
zania konf.iktu. 


Nie jest to jednuk jedyna prze- 
skoda. Opozycja afgańska to skłó- 
tone ze sobą grupy kieruiące się 
różnymi interesami i zagranicznymi 
inspiracjami. Są wśród nich m. in. 
 inłegryści muzułmańscy i inni eks- 
tremiści, którzy działają przeciw Af- 
Banistanowi z zagranicy jeszcze od 


Nowa karta współpracy 


Ideą przewodnią „Kompleksowego 
programu...” jest wizja wszechstron- 
nege rozwoju stosunków polsko-wę- 
gierskich odpowiadająca nowemu e- 
tapowi rozwoju  społeczno-ckono- 
micznego naszych krajów. Reforma 
systemu kierowania gospodarką 
przeprowadzona w Polsce i na Węg- 
rzech w istotny sposób wplywa na 
inne dziedziny życia w tym także 
na współpracę międzynarodową. 

Między naszymi narodami istniały 
zawsze tradycyjne stosunki przyjaź- 
ni. Dopiero jednak wkroczenie Pol]- 
ski i Węgier na drogę budownictwa 
socjalistycznego otworzyło nową 
kartę współpracy. Siłą przewodnią 
tych procesów i wzajemnego zbliże- 
nia były masze marksistowsko-leni- 
nowskie partie: PZPR i WSPR. Dal- 


jest w rozdziale I. 


Nowoczesne formy 


-węgierskiej współpracy 


obroty handlowe zwiększyly 
prawie 400 min rubli, 


1115 mln rubli 
1986—1996 planuje 


Specjalny rozdzial w „Kompiek- 
sowym programie...” dotyczy polsko- 
gospodar- 
cezcj i naukowo-technicznej. Współ- 
praca w tej dziedzinie rozwija się 
bardze dobrze. W latach 19821985 
się o 
osiągając w 
1985 r. 1087 min rubli. Udział dostaw 
z tytułu specjalizacji i kooperacji 
w całokształcie wymiany handlowej 
osiągnął 26 proc. W 1986 r. odno- 
towano dalszy wzrost obrotów do 
zaś w płęciolałtce 
się osiągnięcie 
wielkości 6,3 mid rubli. Realizacja 
tych zadań będzie wymagała nowych 
dróg rozszerzenia polsko-węgierskiej 


sze wzbogacenie współpracy i wy- 
miana doświadczeń między PZPR i 
WSPR znajduje się na czołowym 
miejscu  ..„Kompleksowego  progra- 
mu..” Chodzi w szczególności © roz- 
wiianie demokracji socjalistycznej, 
sprawowanie przez partię kierowni- 
czej roli w państwie i przewodniej 
w społeczeństwie, © zadania i rolę 
partii w sterowaniu procesami go- 
spodarczymi i postępem naukowo- 
ztechnicznym. W  „Kompieksowym 
programie...” wymienia się różne 
farmy współpracy: od systematycz- 
nie przeprowadzanych spotkań przy- 
wódców partyjnych. po wymianę 
delegacji i grup studyjnych. rozwoj 
kontaktów między województwami 
itp. 
Przewiduje 


czasów monarchii i republiki Dauda. 
Są przywódcy piemienni nie mający 
aonego poczucia  przynaieżności. 
państwowej. Inaczej mówiąc. złożo- 
ność sytuacji afgańskiej jak i wokół 
lego kraju (np. zastarzały spór te- 
zyłoria:ny afgańsko-pakistański 
sprawia, że Pakistan jest zaintere- 
wany w utrzymaniu wulkanu af- 
sańskiego) nie pozwala na szybki 
marsz po drodze wytyczonej przez 
decyzje JI Konferencji LDPA i 
wielkiej Dźirgi. Nie zmienia to fak- 
śą ze postanowienia te stwarzają 
arunki dla zasadniczego poszerze- 
na bazy społeczno-poiitycznej dążeń 
pokojowych i pojednawczych. a więc 
wmeż 1 dla izolacji przeciwników. 
'€ zmienia to również faktu. że je- 
kraju. 


się także roższerze- 
między różnymi or- 


dyną  konstrukt i 

; ywną siłą . 

óra wysunęła pro - nie współpracy 

) gram odpowiada- i ; MAREĄZIE: 8 

łaty podstawówym interesom całego ac DEC Rada 
j Jamentami, Radą > 


tatyczna Partia Afganistanu. 


NN 

„Man w języku dari znaczy 

ły: Tak są określane opozycyjne wo- 
radu grupy zbrojne. 


różnych szczebli. SZ 

Nakreślony został rownicz P- 
gram współdziałania na ferum mię- 
dzynaredowym i koordynacji polity- 
ki zagranicznej. Wynika ten pro- 


współpracy a jednocześnie lepszego 
rozeznania możliwości i potrzeb par- 
tnerów. które ulegają zmianom. 
Założone w „Kompleksowym pro- 
gramie...” unowocześnienie współp- 
racy polsko-węgierskiej pozwoli 
przywrócić jej wysoką dynamikę. 
Chodzi tu przede wszystkim o takie 
formy jak bezpośrednia współpraca 
między organizacjami gospodarczymi 
i naukowo-technicznymi. tworzenie 
wspólnych przedsiębiorstw, wspól- 
nych grup naukowo-badawczych, 
wspólny zakup licencji. Przedsięw- 
zięcia te powinny przyspieszyć ko- 
operację wewnątrzbranżową, która 
stanie się wówczas kołem napędo- 
wym współpracy oraz przyspieszy 
wzajemny przepływ technolorii. Do- 
tychczasowe doświadczenia „krajów 
socjalistycznych pokazują, że me- 
chanizm napędowy s aka 
branżowej czyli | specjanzacj 
o dukcyjnej wyczerpał swoje moz- 
liwości. Jedynie rozwój bezpośred- 
niej współpracy przedsiębiorstw 
stwarza szansę nieograniczonego 
rozwoju kooperacji wewnątrzbran- 


| RE ów 
Kompleksowy program T woju oi 

u 
między Polską a Węgrami do 2000 ro 


Dorobek I persp 


współpracy 


żowej 1 zdecydowancko przyspiesze- 
nia dynamiki wspolpracy. , sa 
ż ; = 3 
Pedpisana DGucCZAS wisyty 
sce w październiku wbr. przeź pre” 
miera WRL Karoly Grosza: Umowa 
między Rządem PRL a 


dstawewych zasadach bez- 
WRL epo y łsacji 


niej współpracy or£g3h 

„wia rzad oraz © tworzeniu 
przedsiębiorstw mieszanych Graz za” 
lożenia zawarte w „Kompieksowymi 
programie...” stwarzają SKANSĘ 
niesienia współpracy na znacznie wy- 
ższy poziom. Aby jednak zamierze- 
nia te przekształcone zostały w rze- 
czywistość musi nastąpić pełniejsze 
uzgadnianie polityki ekonomicznej i 
naukowo-technicznej w dziedzinach 
związanych -ze współpracą gospodar- 
czą oraz zwiększenie roli instrumen- 
tów ekonomicznych. Niezbędne są 
także zmiany w mechanizmach eko- 
nomiczno-finansowych w ramach 
RWPG. Chodzi przede wszystkim 
o urealnienie cen aby koszty pro- 
dukcji w poszczególnych krajach 
były porównywalne, o wymienial- 
ność walut narodowych a w pers- 
pektywie stworzenie zintegrowanego 
rynku socjalistycznego. 


Najważniejsze dziedziny 


W „Kempicksowym programie...” 
sprecyzowano fakie najważniejsze 
dziedziny współpracy bedac 1 
Wymienia się wśród nich przemysł 
elektrensaszynewy podkreślając zna- 
czenie współpracy w produkcji au- 
tobusów i trolejbusów, rozszerzenie 
współdziałania w elektronice, tech- 
nice Jaserowej, robotyzacji, mecha- 
nizacji budownictwa. W przemyśle 
chemicznym zakłada się. rozszerzenie 
specjalizacji i wzajemnych dostaw 
farmaceutyków i surowców do ich 
produkcji, środków ochrony roślin, 
ogumienia i technicznych artykułów 
gumowych. Przewiduje się kontynu- 
ację dostaw surowców: węgla, koksu 
i siarki ze strony Polski zaś tienku 
glinu. boksytów i produktów naf- 
towych ze strony Węgier. Roz- 
szerzona zostanie współpraca w 
przemyśle węglowym i energetyce 


„oraz w hutnictwie metali czarnych 


i kolorowych. 

Bardzo dużą wazę przywiązuje się 
do współpracy w rolnictwie i prze- 
myśle spożywczym. Podstawę jej 
dalszego rozszerzenia stanowi kom- 
„plementarność wynikająca z różnych 
warunków naturalnych i struktural- 
nych rolnictwa w naszych krajach. 

Węgry mają duże osiągnięcia w 
dziedzinie predukcji rolnej. Są prak- 
tycznie jedynym krajem  socjali- 
stycznym, który eksportuje nadwyżź- 
ki zboża. W ramach wieloletniego 
porozumienia barteroweco przewi- 
dziane są dostawy węgierskiej psze- 
nicy i kukurydzy za ekwiwalentne 
dostawy polskich surowców. - 

Polska i Węgry znajdują się na 
odpowiedzialnym i trudnym etapie 
przystosowania swych gospodarek 
do nowych zadań. Chodzi przede 
wszystkim o otwarcie przemysłu na 
postęp naukowo-techniczny i nowo- 
czesność. W tym kierunku zmierzają 
reformy ekonomiczne w naszych 
krajach. Ewolucja współpracy pol- 
sko-węgierskiej, rozszerzenie )€) BO" 
woczesnych metod i ferm, ścisłe po- 
wiązanie jej głównych kierunków ze 
współpracą naukowo-iechniczną bę- 
dzie przyspieszać urze-zywistnien:e 
tych ambitnych r" 


Coś promiennego jest w tej dziew- 
czynie. Jej usta układają się zawsze 
w półksiężyc, jak na takiej nalepce 
r napisem: „uśmiechnij się”. 
Owszem, ma buzię dość okrągłą ale 
nie jest pyząta, nie, ma tylko roz- 
koszne dołeczki na policzkach a 
śmieje się tak, jaloby ktoś po scho- 
dach zbiegał. I to imie, świetnie pa- 
sujące do jej sylwetki. Jak wcielenie 
wiosny i radości. 


Takie wrażenie 4aprawiała na mnie 
gdy tylko pojawiła się w redakcji. 
Przyznam się, że uległem jej uro- 


kowi, bo wydawało mi się, że ta pro- 


mienność jest efektem świadomej 
postawy, a mie samozadowolenia. 
Prędko się przekonałem, że jestem 
w błędzie. 


Zaraz po paru dmiach Jaśmina po- 


„dłożyła ml na stole tekst, w którym 
znalazłem takie zdanie: 


„Sąd rejeiewy rospałtrywał spra- 
wę 44-letniege brygadzisty, Gerarda 
Ł. który 20 lsliopada ub. roku sgpe- 


Jaśmina 


żywał w ozasłe | miejscu pracy Al- 
kohol z podległymi pracownikami." 
— Jaśminigo, czy wiesz z czym 
był ten alkohoł? — spytałem, w. 
rując się w jej błękitne oczęta, 
rymi zerkała na mnie spłoszona. 


— Nie wiem — zatrzepotała rzęsą- 
mi. — Pewnie z zakąską — zachi- 
chotała, 


| — Mylisz się £ podległymi pra- 
cownikami. 


— Ee, coś pan zmyśla! — obru- 


azyła się. 


mi”. Te przecież tak samo, jakbyś 
napisała: jadł gulasz s kładzionymi 
kluskami”. 


— Ale przecież on pił z niral, te 
znaczy, omni wspólnie pili... — tły- 
maczyła się wyraźnie 4peszona. 


— To 0 innego — odpowiedzia- 
łem. — Trzeba było właśnie tak na- 
pisać. A pamiętasz, jak przed chwilą 
zakwestionowałem starszemu kole- 
dze zdanie: „mastrzełiła narzeczonego 
u pisteole(u na jego usiiną peośbę”? 


— Tak, tylko, żę nadal nie rozt- 


miem, © co w tych obu wypadkach 
w | 
2 mó » a 
o. «4 
g > - ++ Bł 
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ca 


ohodzi — uśmiechała się do mnie 
tak niewinnie, że zie mogłem się na- 
wet na nią gniewać. 

— Bo, widmsz —  tłumaczyłem 
cierpliwie — dziewczyna zastrzeliła 
narzeczonego na prośbę pistoletu. 
Rozumiesz? W twoim tekście jest 
jeszcze jeden kwiatek. Słuchaj. 


„Cen fakt powinien stanąć pod 
pręzgierzem krytyki społecznej”. Czy 
ty wiesz. co to jest pręgierz? 

— No, wiem, taki słup, do którego 
się przywiązywało skazańców — od- 
powiedziała — ale się przecież 
mówi: „postawić pod  pręgierzem 
spinii publicznej” — broniła się z 
nieodpartym wdziękiem. 

— Owszem, ale z tym stawianiem 
trzeba ostrożnie, bo jeśli stawiamy 
kogoś, to w porządku ale coś — nie 
zawsze. Bo czy można np. pod prę- 
gierz postawić sklep albo wyebraź- 
nię? Gdybyś się domagała postawie- 
nia pod pręgierzem pijaka wtedy 
byłoby w porządku. Ale stawiać 


fakt? Trochę ryzykowne. Ale spójrz 


jeszcze na zakończenie. Widzisz? 
"Kwiatek stylistyczny! „Na tle leją- 
cego się nieustannie strumienia al- 
kohołu żona nabawiła się rozstroju 
nerwowego.” i 

Jaśminie wyraźnie zrzedła mina. 
Patrzyła na mnie wzrokiem zranio- 
nej sarny. 

— Nie przejmuj się — powiedzia- 
łem ną pocieszenie — znam lepsze 
kwiatki. Profesor Doroszewski przy- 
taczał takie zdanie: „Szybko prze- 
mijający ząb czasu osuszył już nie- 
jodną sę, toteż jest nadzieja, że 
| na tej ranie serca trawa niepa- 
mięci wyrośnie i że ją płasck xza- 
pomnienią przysypie”. | 

— Pan ze mnie żartuje! — obu- 
rzyła się Jaśmina. 

— Nie żartuję. Założę się, że to 
prawda. Przyjmujesz zakład? — 
prowokowałem ją. 

-— Przyjmuję! — odpowiedziała m- 
czepnie. — A o co się zakładamy? 

- — O warunek — zaproponowa- 
łem. — Kto wygra, będzie mógł po- 
stawić warunek, który druga strona 
musi spełnić. Zgoda? 


' — Zgoda! — pisneła I rumieniec 
„wystąpił jej aa policzkach. 


Sięgnąłem do redakcyjnej biblio- 


teki i wyjąłem książkę Witolda Do- 


roszewskiego „Wśród słów, wrażeń 
t myślć” (PIW 1966). Przewróciłem 


- kilkanaście kartek. 


— Masz, czytaj na stronie 418. 

Podniosła na mnie smutne oczy. 

— Trwdno, przegrałam. Jaki pan 
stawia warunek? 

— To cię będzie duże kosztowało! 
— powiedziałem przeciągle. — Na- 
piszesz ten artykuł jeszcze ram. 

Gdyby spojrzenia mogły zabijać 
z pewnością byłbym już trupem. Bez 
słowa zabrała maszynopis i wybiegła 
z pokoju. | 


Biedna Jaśmina!._ 
IBIS 
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Złe wrażenie 


Jedną z cenionych zdobyczy na- 
szego ludu są wczasy pracownicze. 
Już przedwiośniem socjalne komórki 
wielu zakładów pracy zaczynają być 
indagowane — gdzie, kiedy, jakie 
t za ile te wczasy będą. Komórki, 
świadome nerwowej atmostery wo- 
kół problemu, nie próżnują. Szykują 
miejsca we własnych placówkach, 
wynajmują cudze, z czego przeważ- 
nie wynikają urocze pożytki. Zda- 
rzają się jednak i zinartwienia, e 
czym dobitnie przekonał się towa- 
rzysz P. zajmujący się sprawami so- 
cjalnymi w dużej wytwórni odzieży 
w R. 


Zaklad posiada niewielki własny 
ośrodek wypoczynkowy w pobliskich 
górach. Nie zaspokaja on potrzeb za- 
łogi, którą z powodu jodu i geog- 


raficznego urozmaicenia woli wozić 


dzieci nad morze. Dział socjalny 
otrzymał więc zadanie wynajęcia 400 
miejsc w prywatnych kwaterach nad 
Bałtykiem, e które zwrócił się do 
różnych biur turystycznych, państ- 


'wowych | prywatnych. Szkopuł po- 


lega na tym, iż biura zawierają 
umowy na 3 miesiące: czerwiec, li- 
piec i sierpień. A więc zakłąd musi 
się liczyć z tym, iż zapłacone miejsca 
w czerwcu w poważnej części po- 
zostaną nie wykorzystane. Rodziny z 
dziećmi w szkolnym wieku mogą 
wyjechać na wczasy dopiero podczas 
wakacji, a bezdzietni dorośli też nie 
gustują w kupałowym miesiącu. 
Mimo to towarzysz P. kolejno przez 
2 lata zamawiał takie wczasy. Nie 
miał wyobrażni, by przewidzieć 
skutki niefrasobliwej fantazji. 


Nie dopisało również szczęście to- 


warzyszowi P. w czasie organizowa- 


nia kolonii dla dzieci. Kolonia wy- 
maga pracy zaopatrzeniowca, a po- 
nieważ takowego ponoć nie można 
było oddelegować z produkcji na 
2 turnusy, kierownik P. zawarł umo- 
wę z właścicielem prywatnego BMW 
z przyczepką, który zażądał za całość 
usług 200 tys. zł onaz umieszczenia 
dziecka na kolonii. Właściciel BMW 
powinien codziennie przez 14 (!) go- 
dzin, również w dni wolneod usta- 
wowej pracy, wozić żywność, załat- 
wiać różne intendenckie sprawy 
a dziecko w tym czasie miało się 
bawić z rówieśnikami. Umowa z0- 
stała zawarta i zrealizowana. jak to 


= 


zastępca 


+ TE a - kuRA * | p 


cedakK tora 


sę mówi, 


ku obopólnerńu zaduwo- 
lentu. | . 


A kicdy kolonia apustoszała, biuro 
działu socjalnego _ zapełniło się... 
kontrolerami lzby Skarbowej. 

Kontrolerzy po gruntównym zba- 
daniu kosztów akcji socjalnej doszli 
do wniosku, iż zakładowy fundusz 
został niepotrzebnie nadwerężony 
nieprawidłowym gospodarowaniem. 
W ciągu 3 lat zapłacono biurom tu- 
rystycznym 25 mln zł za 210 nie 
wykorzystanych skierowań. Tyle 
pieniędzy trzeba było spisać na stra- 
ty. Okazało się również, iż oprócz 
zawyżonej kwoty za jazdy, właści- 
ciel BMW otrzymał dodatkowo 4% 
tys. zł, zaś koszt pobytu jego dziecka 
zatrzymał się na symbolicznej s" 
mie. Nie ulega wątpliwości, że Ł 
to atrakcyjna umowa. Oczywiście n.. 
dla zakładu. Jej walory zniweczyły 
później ujawnione okoliczności. Oka- 
zało się że podczas turnusów można 
było do obsługi kolonii skierować 
zakładową furgonetkę. Ale towarzy- 
szowi P. nie przyszło to do głowy 
(?). Nie tylko jemu zresztą, całej 
dyrekcji i eiałom społecznym rów- 
nież. 

Przyjął osobliwą linię obrony. Nie 
negując faktów. usiłował „politykę 
socjalną” usprawiedliwić jakoby po- 
wszechną praktyką, stosowaną przez 
wiele podobnych działów (jeśli tak 
jest rzeczywiście, mają szczęście że 
się im jeszcze nikt nie dobrał do 
skóry). Jak by to było okolicznością 


'łagodzącą, rzucił na szalę sprawy 


20 lat partyjnego stażu, nie omiesz- 
kając zaznaczyć iż posiada 3 państ- 
wowe odznaczenia, 7 honorowych 
4 branżowych oraz il dyplomów 
uznania. Nie zapomniał podkreślić, 
iż 20 lat był też wykładowcą szko- 
lenia. Po czym nie mógł wyjść ze 
zdumienia, że ta wyliczanka wywar- 
ła na KKR złe wrażenie. Otrzymał 
karę nagany i został odwołany z 
funkcji. A przełożeni? Wyparli się 
podwładnego. ; 


JAN CZUŁA 


| wok CZYLĄ, NY, *Y iv 


nacceiuego  RoBert Makowski- 


„Kulezycki — sekretarz cedakeji, Gugeniuss Michaluk - kierownik działu listów ! łączności 2 czytelnikami. Magdalena Próch- 


ma Minczewska, 
mok, Kazimierz Marcinkowski. 
NnICZNY 


Wiesław Ratyński. 


 nieka-Jaroos — kierownik działu nauki, oświaty ' kultury. Andrzej Wiśniewski — kierownik działu połityczno-ocganizacyj- 
ZESPÓŁ: kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Eugeniusz Gajda — zaeranicznego: Edward Grzelak — społceczno- 
-ekonomicznego; Mirosława Machura-Baka — ideologicznego. Alina Reutt — 1 sekretarz redakcji. Wanda Erbetowska. An- 


Stanisław Ruducha. Stati współpracownicy: Eiżbieta Cexła, Maciej Geysztor, Wojciech Jurczak, Halina Ma- 
Bronisław Reędzioch. Leonarda Tykocka, Tadeusz Warczak, redaktor tech- 


— Beata Tallar. kier. korekty — Hanna Herniczek, erafik — Grażyna Wojtkiewicz 


REDAKCJA 0-00 Warmawa m 


Wspólna 
nego 608 lub 420 s-ca red naczelnego 07 sekretarz redakcji 40 lub 08: dziat 
giczny 12 społeczno-ekonomiczny ' terenowy 7 nauki cówisty : kultury 402 


z Gezytelnikany 403 
38-00-0 sekr. red 
1 sastrzeno sobie orawo do skrótą4 
WYDAWCA Wydawnictwe W 
DRUK PZGrat 0-054 W-wa 


ced. Ą SWR edmintsrae 
21-86-63 dział politycznó-organizacyjn 
w. 


czesne RSW „Prasa-Książka-Ruch" 0 
Marsyzaltkowiko 35 


82M Teielony ceutrań 18-44-09 


tub 28-66-61 aumee 

polityczno-organ 
ub 588 społeczno-rolny 437 listów ' tączności 
je 54%. Te! miejskie: N-39-28 ced naczelny 21-85-03 R-Ca ced. 
Y. 31-66-14 dział tecenowy Materiatów ale zamówionych cedakcia nie zwraca 


red naaczel- 


wewnuętrzne 
tdeclo- 


cylny 4% tub (2 
aaczelnego. 


-490 Warszawa. ul. Wiejska 12, tei 28.24-1L 


( 


/ 


— A 


Z £ PE 


9% 


W NUMERZE: Kampania sprawozdawcza — Przełamać barierę niemożności $ | 
| Strategia ekonomiczna partii — Nowe reguły gospodarowania $ Cykl — Giełda |- 
dobrych doświadczeń $> Czy socjalizm musi być ubogi? $ Rolnictwo _Nie liczmy 

|- na pogodę $ W Gruszkach zgoda buduje $ Aspiracje oświatowe młodzieży 


Proletariusze wsżystkich krajów, łączcie sięt. [777mm są 


i z : 
1 PL ISSN 0127—7308 
|. Nr [Indeksu 38515 


= ma s *- PpaF-YR"aWSTg 

> * i z 
"HE uv. otmich. | dwutygodnik |. 
= "OZYG - : © APR 21 1988 | a” |. 
gą ; Ę 7 z Current Serials j 2/514 ? h 
ssj | ż i 
z | 1988.01.27.] 
>. Cena 15 zł | 


mJ 
E 

rz 
p 
wę 


5 
4 = y 1" | 
ż > 
>. 
rę e, . 
27% A 
3 i 
O 
4 > 
z ; 
z 4% 4 p” x 
SZWU R 
ź > 
NZ 
gy: 
M 4 
Ba 
2 x< 
x RZ > 
c „A 
” w + 
k > 
O 
4 
A 
zd * PE 
w, 
ta sa 
4» sy 
x 
(2 
> = 
0 
"Nh bo3 
w. 
w. > k a 
, 
4 ZK 20 
> . 
t%% 
ŚW A 
w 
» NĄ ; 
M i 
4 


NWENY 
< wh 


PY ZORY ZAY 


< 


| 


Pracując tu od 35 lat, zyskał 
Na str. 4—5 pierwsze relacje 
Fot. CAP. 
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Starszy mistrz Jan Sokołowski (z prawej) z elbląskim „Zamechem” związał! całe swoje ' zawodowe życie. 
uananie i autorytet, Na zdjęciu: st. mistrz w otoczeniu monterów Jana Pawłowskiego i Zenona Madysza. 


t tebrań sprawozdawczych POP w środowisku robotniczym. 


Potem były wspomnienia ; ref 
lekaje, te głośne, dla wszysticich, 
ite wypowiadane półszeptera * do 
najbliższych sąsiadów przy stole, na 
którym ' stały szklanki świeże 
zapawzonaj herbaty. Jakie więeę bpe 
ły te wspólnie przebyte drogi? 

' U Frydy i Grzegorza Głusów ta 
droga była szczególnie długa. Uro- 
! dzua sę towarzyszka Fecyda w 

„rz 4 | pierwszej dekadzie obecnego wieku 

w biednej wołyńskiej ws. Jakę 


W rodzianym gronie 


To nie było zwyczajne spotkanie. Inaugurując w dziel- | 


nicy obchody 40-lecia zjednoczenia partii — Komitet 


Dzielnicowy. PZPR Warszawa-Wola zaprosił małżeńskie | 


pary, których wspólne pożycie rozpoczynało się w tam- 


tych, niełatwych latach. 


R WH a 


iedy I sekretarz KD Kazimiere 


. Wiśniewskj składał jubiliatom 
| życzenia, dziękując im za trud 
caiego życia, splecionego mnierozer- 
walnie z losami Polski Ludowej — 
na wielu twarzach widać było 
wzruszenie. A listy gratulacyjne 
wręczowie uczestnikom spotkania za- 
wierały słowa szacunku jaki żywi 
współczesne pokolenie partyjnych 
działaczy dda swoich zasłużonych 


poprzedników. 


młodziutka dziewczyna, uciekająe 
przed biedą, znalazła się w połsi- 
skium miasteczku. Pierwsza pracą, 
pierwsze ioontakty z działaczanń po» 
titycznego podziemia... 

W związku zawodowym poanałą 
Gurzegorza. Mieli me sobą wiele 
wspólnego: zarówno jej jak i lege 
bracia siedzied w wiezleniach zma 


pz 2-4 —- 
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74 a Komisji KC ds. Wewnąętrzpartyjnych 


lie Ma mdwrotu td demokratyzacji 


ie ma i mie wała: być adeida 
ed dalszej demokratyzacji na- 


szege życia. Fa waina prawda - 


a śidawao tak mecno6 zaakatnto- 
wana na VI Pienum KC — znzłazła 
kałejny wyraz na posiedzeniu Ko- 
misji KC ds. Wewnątrzpartyjnych 
oraz Działalności Partii w Organach 
Frzedstawiciełskica i Administracji 
Państwowej, które odbyło się I1 bm. 
Przedmiotem ebrad, które prowadził 
sekretarz KĆ PZPR Kazimierz Cyp- 
_ rxmiak; były sałoienia zmian w or- 
dynacji wyborczej do rad narodo- 
wych eraz założenia zmian w usta- 
. wip 6 systemie rad narodowych i sa- 
| „merządu terytorialnego. 

„Główne kierunki proponowanych 
i zmian. przedstawił szef Kancelarh 
"Rady Państwa Jerzy Breitkopff. Po- 
infermował on też o przebiegu spo- 
- łecznej dyskusji nad. załużeniami 
. fhian w ordynacji wyborczej. Dys- 
kusja dowodzi, że ietnieje - szerokie 
poparcie dla zaproponowanych kie- 
raenków zmian, a przedmiotem kon- 
. trowersji — świadczących przecież 
' e dażym zainieresowaniu procesem 
„demokratyzacji -—— są' tylko iektóre 
propozycje kónkretnych dog ywo 
. Chodzi tu głównie e kwestię listy 
wojewódzkiej, wielkości 
wyborczych, liczby mandatów w e- 
kręgu i Keaby kandydatów na jeden 


mandat, a nadto o propozycję zmia- 
„ny dotychczasowego progu ważności 


wyboru. i nowego rozwiązania spra- 
wy odwoływania A ACA w trakcie 
kadencji. . 


W toku obrad Koniśśi licźzri jej 
członkcwie przekazali wnioski z ad- 


 bywających się w terenie spotkań 


dyskusyjnych na temat założeń 
zmian w ordynacji wyborczej. Spo- 
śród zgłaszanych propozycji edno- 
tujmy m. in. pogląd, że należy zre- 
zygnować z. dotychczasowego zwy- 
czaju sprawdzania spisu wyborców, 
że trzeba znależć formę wysuwania 
kandydatów nigdzie nie zrzeszonych, 
że warta rozważyć czy potrzebna 
jest instytucja mężów zaufania. 
Zwrócono też uwagę, że sama tech- 
ńika wyboru nie bedzie łatwa, co ro- 


/dzi konieczność bardzo jasnego ob- 


jaśnienia zasad głosowania. 


Informując o założeniach zmian 
w ustawie © radach narodowych 
i samorządzie terytorialnym Jerzy 
Breitkopif podkreślił, że realizują 
one dyspozycje polityczne X Zjazdu 

uałeżenia Fi etapu re- 


liweści działania W pierwszej ko- 
lejmości glówną sprawą będzie 
umocnienie finansowe rad narodo- 
wych — zwłaszcza Stopnia podsta- 
wowego — przez zwiększenie docho- 
dów Padżetów terenewych. Duzy ak- 


cent kiadzie się na umsenienie nad- | 


rzędności rad mad administracją. 
Prepenuje się wprowadzenie ochre- 
ny prawnej radnego. 

W dyskusji podkreślono, że umoc- 
nienie pozycji rad powinno nastąpić 
nie tylko w stosunku do terenowej 
administracji państwowej ale i w 
stosunku do wszystkich instytucji 
działaijących na ich terenie. Żwra-- 
caro też uwagę aby ustawa O SYy- 
stemie rad narodowych nie „kłóciła 
się” z innymi ustawami, szczególnie 
dotyczącymi gospadarki. Na tym tle 
mocno podkreślono, że wzrost samo- 
dzielności rad narodowych oznacza 
duże zwiększenie zadań i odpowie- 
dzialności radnych. Wskazano tu na 
niepokojące zjawisko, że propono- 
wane zmiany przyjmowane SĄ Z za- 
interesowaniem przez społeczeństwo, 
kiedy jednak wraz ze wzrostem 
uprawnień pojawia się kwestia od- 
powiedzialności finansowej, te zapał 
do pozyskiwania uprawnień male- 


je. 
Komisja zaaprobowała przygoto- 
wane przez Wydział Polityczno-OT- 


ganizacy jny KC uwagi do zalłożch 
zmian w ustawie o systemie rad na- 
rodowych i samorządu terytorialne- 
zo. W pełni zgodzono się z opiniami 
zawartymi w opracowaniu przedło- 
ionym przez wydział, szczególnie 
mocno podkreślając zasadność opi- 
nii, że zwłaszcza proponowane kon- 
cepcje finansowego wzmocnienia rad 
są mało precyzyjne. 

W kolejnym punkcie SW 36 sek- 
retarz stanu w URM Zygmunt Ry- 
bicki przedstawił informację © roz- 
porządzeniu Rady Ministrów w 
sprawie zasad organimacji i Funke j0- 
nowania urzędów -tereazawych or- 
ganmów administracji państwowej. 

Zabierając głos sekretarz KC Ka- 
zimierz Cypryniak przypomniał dy- 
rektywę X Zjazdu partii, że należy 


,demekratyzować prawe wyborcze w 


Pełsce. Omzacza to, że nowa ©ordy- 
nacja must tio prawo poszerzać, 
w żadnym wypadku nie możę być 
cefnięciem. Zadaniem partii jest ed- 
ważne, otwarte, odpowiedzialne 
kształtowanie warunków dla de- 
mekratyzacji życia społecznego | peo- 
litycznego. 

W dyskusji kolejno głos zabrali 
towarzysze: Tadeusz Wysocki, Zad ri- 
sław Daniluk, _ Anna Paw łow ska, 
Adam Łopatka, Krystian Łuczak, 
H<szek Miller, Adam Jaroszynski, 
Adam Łopatka, Krystian Łuczak, 
Jerzy Mietyka, Sianisław Kalkus, 


Marian Wysocki, Janusz K ubósie- 
wiez, Kasiasiers Paryszek. 
b s g ; SZEOCZ A.W. 


dawezych zakładowych i wiejskich 
orzanizacji partyjnych. ZWTÓCONnO 
=. na przyswojenie przez człon- 

ków partii materiałów dotyczących 


pregra- 
mowych. Pracewnicy polityczni KW 
w Jeleniej Góraę obsłużą osobiście 
650 zebrań POP, czyli będą obecni 
na blisko połowie zebrań sprawoaz- 
<awczych w województwie. Pozosta- 
de zebrania obsłuży aktyw instancji 
podstawowych 


otrzymał 20 
| staw znaieciadów pormocniezych i 20. 


12 KZOUORZYCIN IA 


siał zobowiązany do Obsłużenia «o 
majmniej 3 zebrań POP. 


błąskim). Prezentowano aktywowi 
tematykę II etapu reformy i VI 
Pienum KC. 


6 Jak przebiegały w "Mscżólu br. 
zebrania sprawozdawcze? Z reguły 
wysoka jest na nich frekwencja na 
poziomie 85 proc. i więcej i zaan- 
gażowana dyskusja. Na zebraniach 
OOP w zakładach pracy w Jastrzę- 
biu Zdroju, Mysłowicach, Łaziskach 
Górnych w woj. katowickim przy- 
jęto wnioski w sprawie umacniania 
dyscypliny partyjnej, przydzielono 
nowe jndywidualne zadania  eraz 
ustalono główne kierunki pracy na 
I półrocze br. Na ssbraniacii w ko- 
palniachk węgła kamienzego „wy- 
specyfikowane” najważniejsze gpro- 
blemy nurtujące oddziały wydobyw- 
cze, page kc „bieta cywe będą pilo- 
tewać porzczególne POP. 


Do polowy stycznia w KWB „Ke- 
nin” odbyło się ponad % zebrań 
sprawozdawczych POP i OOP. Za 
saczególnie istotne w br. uznano 
poprawę szkolenia partyjnego oraz 
konkretniejszą współpracę POP z 
kołami ZSMP na wydziałach (Ww 
Poe Osieck Mały w woj. keniń- 


skim odbyły się planowane 22 ze 
brania POP, na wszystkich przyjęto 
konkretne uchwały, zawierające od- 
powiedzialnych za wykonanie posz- 
_ „czególnych zadań. 


Zebranie w częstochowskim „Wy 
 Heromecie” odbywają się przy frek- 
"wencji bliskiej 0-proc. Poinformo- 
wano na nich © przeprowadzeniu 
przez egzekvtywy OOP sześciu .roz- 
-mów ostrzegawczych 2 towarzysza- 
"mi, słabo wywiązującymi się z ebo- 
wiązków statutowych. Na części ze- 
brań sprawozdawczych przyjęto 
kandydatów, np. w OOP wydziału 
remontowego Myszkowshich Zakła- 
dów Papierniczych przyjęto na kan- 
dydatów 2 osoby i 2 na członków 
partii. - 


 Bodziec dla 


atestacji 


Przedstawiona na VI Pienum KC 
informacja e pracach komisji par- 
tyjno-rządowej ds. wnowoczesnia- 
nia struktur organizacyjnych gospo- 
darki i państwa Oożywiła w zakła- 
dowych organizacjach  partyjnyeh 
zainteresowanie stanem  atestacji 


stanowisk pracy. Wyciąga się wnio- 
ski z krytycznych ecen zawartych 
w wymienionej informacji. Sprawą 
zajęły Się także w grudniu i sitycz- 
niu komitety partyjne w woj. wał- 
brzyskim, 


częstochowskim,  kielcc- 


(= GG isdik ó 
skim, kreśnmieńskim 


- 


Egackhutywa  Kesmiietu Lodzkiego 
akt z saa 
przeglądu struktur na wyja 
posiedzeniu w zakładach „Ołiaspia”. 
Analizowano także funkcjonowanie 
zespołowych form organizacji pracy 
i płacy i uzyskiwane tą drogą eżch- 
ty. Wicowadmaie aiestacji i brygad 
uruchomiło w „Ołimzpii” tendczeje 
de  obniżemia zatradnienia („tego 
dawniej nie było”) araz odejście ed 
płacowej „urawniłowki”. Konsek- 
wentne wdrażanie atestacji i 2e8po- 
łowych form pracy uznano w za- 
kładzie m 
"działania w Il etapie reformy ©©- 


Sekretariat KW w Teruniu zapo- 
anał się z przebiegiem atestaeń i 
przeglądu struktur na przykładzie 
88 przedsiębiorstw w wożewódziwie. 
Wg stanu na początek styczma w 
wyniku prowadzonych działań okTe- 
ślono w tych zakładach 630 Wrno- 
sków, dotyczacych sposobu WYna” 
gradzania pracowników, organizacji 
pracy, racjonalizacji zatrudniemła. 
nowoczesności produkcji. Czynnie 
uczestniczą w przeglądach struktur 
organizacyjnych zakładowe organi- 
zacje partyjne, Z ich inicjatywy 
zrealizowano ok. 120 wniosków. NP. 
w „Mierinetezie” zlikwidowano ne- 
które piony zastępców dyrekiora. 
Łącznie w badanych zakładach znie- 
siono 85 stanowisk kierowniczych i 
22 komórki organizacyjne. 


a EEEE CEO 


Z okazji jubileuszu 30-lecia Wydawnictwa Współczesnego — 
naszego wydawcy — serdeczne gratulacje i najlepsze życzenia 
całemu kelektywowi procowniczemu składa , 


r ER oj 


zespół redakcyjny „Życia Poriii". 


. .. " . © © » w a w wa. 


„strategiczny  obamer 


SE „nak CZ mw i no 


L=pzkzyi ©! CEZAR ZZ WY za HEER HC. 
| RMSE W ÓW _— z 
PE pot. s 4 + „ . + a NE 2 ń p> - 


zk dów mu. 


rollkur „mn 


R aż Pa | Koc a o m 


Strategia ekonomiczna partii 


- 


i 


; , 
f 


| 


Podstawę modyfikacji programu 
realizacyjnego stanowił przebieg 
dyskusji i konieczność uwzględnie- 
nia fezultatów referendum. Uwzglę- 


| dniono również wnioski z prac Sej- 
„mu, przebieg i decyzje VI Plenum 


KC oraz uwagi nadsyłane . przez 


wiele instytucji i organizacji spo- 


łecznych oraz gremia opiniotwórcze. 


Generalną intencją tych zmian jest 


tąkie przeformułowanie sposobów 


„realizacji aby program — mimo 


MN 


iejszenia zaplanowanego na 1988 
rok wzrostu cen, wykonać w zakła- 


danym — trzyletnim terminie. 


k 
Zgodaie.: głównym nuriem pro- 
modyfikacje 


| uscupołal 


„pozycji 1 postulatów, 
: enia programu zmierzają 


00: 


© wzbogacenia rozwiązań pobu- 


dzających podaż towarów i usług; 


dziedzinie 


© skonkretyzowania zamierzeń w 
przyspieszenia - zmian 


strukturalnych oraz werytikacji pro- 
«ramu inwstycyjnego: 


© rozwinięcia programu poprawy 


sytuacji w budownictwie mieszka- 
nlowym. z 
ż zostały propozy- 


Uwzględnione te 


cie zgłoszone przez ministra gospo- 


A oto one: 


„wania terenów pod bu 


darki przestrzennej i budownictwa. 


pozyski - 


© przyspieszenie trybu 
dównictwo 


„mieszkaniowe: 


" © tworzenie korzystniejszych wa-_- 


cunków rozwoju zakłądowego bu- 
downictwa mieszkaniowego: 

" © wspieranie różnych form inwe- 
atorskich budownictwą jednorodzin- 


nego (np. małe spółdzielnie, zrze- 
szenia budowy, spółki właścicieli). 


„. Konieczność wzięcia pod uwagę o- 
baw społecznych dotyczących kształ- 
(owania się bieżących 
„bytu spowodowała potrzebę znacz- 
nej modyfikacji zamierzeń w dzie- 
dzinie przebudowy struktury cen i 
dochodów, przede wszystkim przez 
ich złagodzenie. ti. rozłożenie w 
czasie, Rozszerzone zostały również 


zadania w sferze działań  osłono= 


wych podejmowanych w stosunku 
do grup śpołecznych. znajdujących 
6 w najtrudniejszej sytuacji ma- 
terialnel. | 
„ Zakłada się, że ceny detaliczne 
„łyWności w roku" bieżącym — za- 
miast planowanych 110 proc.  — 
Wzrosną o około 40 proc., a ceny 
ogółem o akoło 27 proc. (bez Cen 
alkoholu, tytoniu i tzw. skutków 
Anie cen przeniesionych z roku 
za RIEROJ. Mniejsze dolegliwości 
byy 2 niższym niż zakładano 
s oi cen będą miały określone 
ię Ę wencje. Nie uda się w 1988 r. 
awe: „dobrego, normalnego” 
* u. Utrzymaną zostanie regla- 
Ra mięsa. Duże dotacje nie 
a olą na złagodzenie — © 
kow, zSchnie postulowano — opodat- 
ania przedsiębiorstw. W efekcie 


Hearyk Chmielak jest d 
| yr. 
gó w Komisji Planowa* 
ie Drzy RM. Wiktor Pitus 
st kier. Sektora Wydz. Eko- 
Ronicznego KC PZPR, 


Kilka dni temu Sejm — po wielu tygodniach andliz i 

. sporów — przyjął budżet państwa wraz z kompletem do- 
- kumentów finansowych związanych ż CPR '88.-Na pe- | 
 czątku lutego Sejm — jak się przewiduje — rozpatrzy 
zmodyfikowany „Program realizacji ll etapu reformy gos- 
podarczej”. Zakończy to czas dyskusji i prac koncepcyj- 
nych, a otworzy trudny okres realizacji. | | 


warunków - 


nie uda sie zlikwidować deficytu 


budżetowego, który — mimo pew- 
nego zmniejszenia — według analiz 


„Sejmu może osiągnąć blisko 270 


mid zł. | 
Nie bedziemy natomiast dokony- 


wać weryfikacji programu porząd- 
kowania poziomu i relacji cen su- 
rowców. a zwłaszcza paliw i ener- 
ali. Utrzymują nas w tym zamiarze 
zarówno opinie zdecydowanej więk- 
szości gremiów opiniodawczych, jak 


ku bieźacym rezygnuje się z 12-pro- 


centowego progu oraz zmniejsza się 


ilość stosowanych formuł (z pieciu 


do dwóch): | 


. — formuły opodatkowania wyna- 


'Rrodzeń indywidualnych — znacz- 
nie uproszczonej i zmódyfikowanej. 
. Odchodzi się tu od liczenia podat- 
, ku w uzależnieniu od przyrostu wy- 
nagrodzeń w stosunku do roku ba- * 


zowego na rzęcz ustalania podatku 
od nadwyżki pozlomu wynagrodzeń 
ponad kwotę wolną od podatku w 
danym roku. Tworzyć to powinno 
warunki różnicowania wynagrodzeń 
w zależności od efektywności i sy- 
tuacji finansowej przedsiębiorstw 


oraz eliminować . bariery rozwoju 


działalności gospodarczej: 
.— formuły progowej, która bą- 


dzie stosowana tyłko do tzw. sekto- 
ra wydzielonego, w którym jedno- - 
stki gospodarcze — z racji charak- . 


teru swojej działalności — ńie mo- 


- ga być nastawione na maksymaliza- 
cie zysku, lub w których z przy-. 
czyn obiektywnych brak jest kore- 


|gospodarowania 


WIKTOR PITUS, HENRYK CHMIELAK_ 


„np. KRG.1 PTE, jak również sta- 


nowiska aktywu dużych zakładów 


"pracy, Utrzymując radykalny wa- 


riant w tej kwestii, chcemy szybko 
doprowadzić do obiektywizacji ra- 
chunku ekonomicznego I zysku, jako 


miernika pracy - przedsiębiorstwa. 


liczymy również, że będzie to sku- 
teczniejszym bodźcem do oszczędza- 


nia surowców i stworzy właściwe 
„warunki do podejmowania racjona!- 


nych decyzji w przedsiębiorstwach. 
Nowe, wyższe ceny surowców u- 


możliwią także znaczną redukcję za- 
kresu rozdzielnictwa materiałów i 


obowiązkowego pośrednictwa ma- 


szyn budowlanych i środków trans- 


portu. i . 
Zakłada się np. zredukowanie za- 


kresu obowiązkowego pośrednictwa 
„w obrocie z 38 pozycji do 


16, tj. 


o okołe 60 proc., przekształcenie 
programu operacyjnego zaopatrze- 


nia gospodarki Żywnościowej na 


wieloletnie zamówienia. rządowe o- 
raz zmniejszenie ilości pozycji za- 


mówień rządowych. Ulega zmniej- 


szeniu (z 40 pozycji do 11 grup a- 


_sortymentowych) wykaz towarów na 


zaopatrzenie rynku objętych cen- 
tralnym sterowaniem. Zwiększa się 


natomiast priorytety (gwarancje za- 
'opatrzeniowe). dotyczące zaopatrze- 
"nia jednostek innowacyjno-wdroże- 


niowych. zabezpieczenia potrzeb 


związanych z realizacją zadań w za- 


kresie zaopatrzenia wsi w wodę o- 
raz modernizacji sieci urządzeń ele- 
ktro-energetycznych dla wsi i rol- 


- nictwa. '" 


* 


"Zakłada się, że zadania zawarte 
w programie realizacyjnym zostaną 
wykonane w ciągu trzech lat. Jed- 
nak istotną ich część wprowadza się 
już w roku bieżącym. Wiele ma 
znaczenie jakościowe. Warto zwró- 
cić uwage na następujące: 

Kształtowanie środków na wyna- 
grodzenia. Zgodnie z powszechnymi 
postulatami przedsiębiorstw, w ro- 


"lacji między płacami a. wynikami 


System finansowy przedsiębierstw. 


"Nowym _ instrumentem jest Fundusz 
. Zmian Strukturalnych w. Przemyśle, 


" przeznaczony na 


wspomaganie 
przedsięwaięć wdrożeniowych i myo- 
dernizacyjnych. Jest on pomyśla- 
ny jako instytucja względnie auto- 


'nomicznaą, kierująca się zasadą e- 


fektywności ekonomicznej wydatko- 
wanych środków. Fundusz będzie 


zasilany częścią wpłat odpisów a- 
. mortyzacyjnych 


przedsiębiorstw 
przemysłowych, a także przejmie 


środki dotychczas istniejących fun- 
„duszy scentralizowanych, będących 


w gestii zniesionych ministrów. 
także gromadził 


Fundusz będzie 
wydzielone w CPR środki dewizo- 


we. 
Obciążenia podatkowe  przedsię- 
biorstw nie alcgają w zasadzie 


 smianie poza wplatami na Fundusz 
(0) Zadłużenia Zagranicznego. 


bsługł 
Wplaty podwyższa się z 2 proc. do 
5 proc. (od wartości neżlo środków 
trwałych). W reka bieżącym nastą- 
pi przeszacowanie środków trwałych 


"w jednostkach gospodarczych. Bę- 
dzie to krok prowadzący de ureal. 


nienia rachunku ekonomicznego i 
przywrócenia właściwej roli ainorty- 
zacji, w odtwarzaniu zużywanego 
majątku produkcyjnego. W celu u- 
łatwienia adaptowania się przedsię- 
biorstw do podwyższonych kwot a- 
mortyzacji, proces przeceny zosta- 
nie rozłożony na dwa lata (1988— 
1989). 

Utrzymuje się system ulg podat- 
kowych jako ważne narzędzie od- 
działywania na przedsiębiorstwa w 
kierunku realizacji szczególnie waż- 


"nych celów gospodarczych i społecz- 


nych. , 
Utrzymuje sie — wprawdzie nie- 


co zmniejszony, ale nadal znaczący 
— system ulg z tytułu 
eksportowej. W przypadku eksportu 
welnodewizowego mają one sięgać 
10 proc. wartości eksportu w 
mniejszym stopniu będą one rów- 


wej krady 
„nów s$pła 


"NBP. Obniżenie stopy 

od kredytów udzielanych na jc 
' preferowane stosowane | m 
podstawie decyzji Rady Mi EM 
' - Handel sagraniezny. m8 
_nielących instrumentów | ESR 
"wiązania w tej dziedzinie mają s£ o 
"celu tworzenie lepszych siad 


> miedzy innymi: 


. i 
nym przez minisra 
. gospodarczej ź zagramicą; 


sprzedaży - 
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PER 
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nież stosowane w odniesteniu do 
aka kierowanego na inne ryn= 
Zakłada się także stosowanie | 
podatkowych w przypadkach 
mowanla inwestycji dotyczących 6+ 
chrony środowiska, poprawy wabuńe 
ków bhp, wdrożenia osiągnięć nąa= 
kowo-technicznych wynikających 6 


"zamówień rządowych oraz powodu+ 
"jących zwiększenie ił vid 


te sięgać mogą wysok. 30 pros 
kosztów inwestycji. | 
Utrzymuje się uggi w podatku dęe 
chodowym z tytułu sprzedaży | 
bów oznaczonych państwo 
znakami jakości. W przypadku . 
robów oznaczonych znakiem ge 
wyniosą One 5 proc. od wartości 
sprzedaży, a dla wyrobów oznaczo4 
nych znakiem „I” — 3 proc, 
Polityka pienięśno-kredytowa bąn- 
ku. W szczególności dotyczy to ure- 
alnienia stopy procentowej w ode 


' niesieniu do kredytów oraz dopogy= 


tów terminowych. Oznaczać te b$» 
dzie znaczny wzrost oprocentowania 
kredytów. Wysokość  udziałonage 
kredytu oraz jego óoprocentowanię 
różnicowane będzie w zaleźności są 
rodzaju 1 stopnia 
przedsięwzięcia, od sytuacji finanse 
] na. oraz od terus 
udzielonych kredytówz 
Z dniem 1 stycznia 1988 r. zostały 
zniesione wszystkie obniżone sto 
elonych 


procentowe 6d udzi : 
tów na podstawie yaji prosmą 


do rozwoju eksportu. Dlatego U 


. 
+ 


"© zmianie ulega system odokóę 
dewizowych w kierunku ujednofiee 


„nia ich stawek: zorganizowany sm 
stanie system pośrednictwa w uałbi 


D ; 
2 e 


'resie kupna-spi 
oraz walut ciearingowych: ZE 
© nastąpi dalsza  lfber - 4 


nadawania koncesji; obowiązek 1 


zyskania koncesji nie. będzie 


czył osób prawnych 1 osób fizycz 
nych, dokonujących obrotu towaręp 
mi 1 usługami w wy ma 


© usprawnia się procedury wo 
rzenia ż majumtrowania spółek z €- 


- działem zagranicznym, a także zwięs 


ksza lberalizację w odniesieniu dę 


Rospodarki finansowej tych spółek 
w celu ich uatrakcyjnienia dla ke» 


. pitału zagranicznego; 


© zostanie ograniczony  zakrea 
centralnie finansowanego importu, 
przede wszystkim w wyniku wpro» 
wadzenia tzw. przetargów celowych 


"ną wiele towarów, dotychczas cemu 


tralnie importowanych oraz umoo- 
nienie systemu ROD. 8 


Sfera organizacyjno-strukturalna, 


Modyfikacje w tej dziedzinie ma- 
"ją na calu stworzenie warunków 


sprzyjających ekspansji 
ków procesów gospodarczych, po. 


uczestni= 

szukiwaniu nowych obszarów ak» 
tywności. 
Nowelizacja ustawy e przedsię 


biorstwie państwowym umożliwia 
tworzenie % aczestniotwo przedsię» 


biorstw państwowych we wszyst= 


kich rodzajach jednostek gospodar= 
czych. których działalność w Polsce 
dopuszczają przepisy prawne. 
Przedsiębiorstwe państwowe może 
więc stworzyć różnego typu spółki 


"z dowolnymi osobami prawnymi i 


fizycznymi, a także wchodzić w 
różnorodne związki ji zrzeszenia. 
Dopuszcza się także możliwość 


. przekształcenia się już  istniejące- 


przedsiębiorsywa w spółkę. 
Oznacza to dla silnych ekonomicz- 
nie przedsiębiorstw szansę wcho- 
dzenia z własnymi udziałami 
kapitałowymi do innych jednostek 


Dokoczenie na str. 21 


oplacalnoścć 


kazia ustalsu: 


_u| 


Zebrania sprawozdawcze POP 


4 


.. 


w 


POP. Akcentując tę ważną prawdę z 


Zakłady Mięsne w Rawie Maz. 


Reforma... wciskana 


między wskaźniki 


akiady Mięsne w Rawie Mano- 
wieckiej są ] j 


2 lilku 


Mięsnym w liczącej 

ścieków, także miej- 
skich. Buduje się błoki mieszkalne. 
Sekłady wspierają ZHP. Bea ich 
pomocy trudno i 


ia”.. No ji lepsze. 


owego 
wędliny, nie tylko w sklepach „Spo- 
bem”, ale i w sień handlowej GS w 

gminie. 
Czyli miastu jest z tym „giean- 
żem” dobrze, chociaż wiadomo, że 
Saklady borykają się z różnymi 
. Największy z mich to 
| trzenie w surowce do produk- 
W ubr. otrzymano ze skupu 180 
szbuóz, tendencja jest jednak 
spadkywa. Ale problemy skupu nie 
wyczerpują tematów poruszanych w 
Mięsnych w czasie xe- 
sprawoaiawczego w OOP 


Jednemu 
kandydatów, Syżwesńrewi Skrę- 
emu, właśnie na zebraniu 
gprawoadawczyca 


legity- 
uroczyście, bo kwł 
1 ackretarz KM-G, tow. Roman 


wiażck, i I sckretacz KZ PZPR, 
Wikier Sirechi. 


„nymi słowy, 


mieszkańców Rawie jest . 


niejsze są fakty. Odbyjy się aapla- 


nowane zebwamia i szkolenia (nie 
było tylko zelsrania w okresie urlo- 


*pów). Większość wniosków z kam- 


panii wyborczej, rozmów indywidu- 
alnyeh i aebrań zrealizowano — 
tych dotyczących wac „irzynastki”, 
premii, dyscypiinewania pracewn!- 
ków i wzmożenia wysiłków w spre- 
wie poprawy jakości produkcji. In- 
stamno się zrobić 
wszystko, eo się dały na „swoim 
podwórku”. Nie udało się natomiast 
z kilkoma wnioskami kierowanymi 
ną zewnąwz. I te, jak bumerang, 


wracają na obecnym zebraniu. Nie : 
tylko w sprawozdaniu egzektńywy, - 


ale i w dyskusji i w uchwnmie z ze- 
brania. 

Tow. IKazimiemm Kiełczyk zgłasza 
wniosek, który zostaje kolejny raz 
umieszczony w uchwałe, aby wresz- 
cie rozwiązać problem jakości ręka- 
wie noży, stalek i musaków. To 
wcale miebanalima sprawa: wydaj- 
ność pracy i wykorzystanie sunowca 
w dużym Stopniu zależą Od tego, czy 
noże zą ostre i czy są właściwe 
przyrządy dg ich estrzenia. A w 
kraju trudno je dostać. Dobre ręka- 
wice są potrzebne nie tylko w cza- 
sie tzw. kwartalnych ekcji amery- 
kańskich, kiedy przedstawiciel naj- 


j regla 
memnłacji z innych zakladów. Za 
często zdarza się, że to mięso nie 
spełnia warunków umowy. W e- 
fekcie robione z niego wędliny nie 
mogą być wyeksportowane i raw- 
skie Zakłady ponoszą 2 tego tytułu 
straty materialne. 

Tew. BMeuryk Lemańskhł wraca z 
kolei do sprawy budownictwa mie- 
szikaniowego. Zakłady Mięsne budu- 
ją dużo — i bloki wielorodzinne i 
segmeniy, patronują też budowni- 
ctwu miejskiemu, Jednakże wszy- 
stko te nie zaspokaja potrzeb. Dla- 
czego mieszkania zwadniane przez 
pracowników Zakładów przepadzją 
na rzecz miasta? Czy nie można do- 
gadać się ze Spółdzielnią aeby przy- 
znawałą je tym swoim członkom. 
którzy są pracownikami Zakladów 
Jakie są perspektywy rozwiązania 
problemów mieszkaniowych osód za- 


ma swoje marzenia na ten temat. 


"Bą tak śmiałe, że jescze Nie wie, 


zadań produkcy nych. 


całej a 4 odbywają się zebrania sprawozdawcze POP. ich siatutowym ce- 


nowych, zasadnicze zmieniejących. się warunkach,. ce. w naturalny — choć może m 
dło wszystkich oczywisty — sposób zwiększa wymaganie jakie muszą postawić sobie 


zomieszcz zomy dziś pierwsze relacje z zebrań 


tu; 


czy. da się je zealiaować: chcialłky 
strefę ochronną wokół Zakładów, ma 
której nie wolno rozwijać rolnictwa 
zamienić w tereny budowy domków 
segmentowych. Ale toe marzenie, 
przynajmniej jemscze dziś. Na pyta- 
nie. tow. Lenańgsiiego odpowiada 
obeeny na zehramiu | sekretarz 
KM-G PZPR. Sprawę przekazywa- 
nia mieszkań po pracownikach ZM 
powinne się załatwić. 


orzej z pytaniem zgłoszonym 
przez ew. Henryka Szezepań- 
skiege, który chciałby włedzieć, 
kiedy komin ciepłowni Zakładów 
Odzieżowych im. Próchnika prae- 


stanie dymić w okna mieszkańcom 


Osiedla XXX-lecia. Bo członkowie 
OOP nr. 8 to nie tylko pracownicy 
Zakładów Miesnych, ale w dużej 
części j mieszkańcy Rawy. Interesu- 
ją się także tym, co dzieje się w 
mieście. Nie satysfakcjonuje ich 
fakt że według Ocen i analiz, za- 
nieczyszczenia emitowane przez ten 
komin mieszczą się w normie kra- 
jowej. Być może norma jest za wYy- 
soka ? 
przyznaje im nację >» san mieszka 
na tym osiedlu i odczuwa skutki 
zapylenia. Na razie — jk informuje 
— podwyższone komin i założono 
nowe filtry. W pianach przewiduje 
się budowę dla Zakładów im. Próch- 
nika ciepłowni gazowej. Zadba- 
kómy — stwierdza — aby nie za- 
nieczyszczać wód Rawki. Teraz czas 
= o czystość powietrza w mie- 
e. 


tyjnych, organizować więcej zebrań 
otwartych, na które częściej będą 
zapraszani goście, Że trzeba zreali- 
zować zaległe wnioski, dbać © ja- 
kość i wydajność produkcji, m.in. 
wprowadzając nowy system wyna- 
gradzania — akord ibpdywidualny i 
brygadowe formy pracy. 

Szerzej © sytuacji w ub.r. i pła- 
nach ma bieuący rok mówił członek 
OOP nr 8, dyrektor, tow. Winter. 
Ubiegły rok zakończył się nie tylko 
rozczarowaniem, wynikłym ze Spo- 
wolnienia tempa wdrażania reformy 
w kreju. Niepewność 60 do een 
żywea w be. wpłynęła na zehame- 
wanie skupu. Od października Za- 
kiady nie były w sianie realizować 

Skup wyniósł 


jęć 
styczne. Diaiego — przy 
egraniczonych  madbówościach ma- 


l sekretaaz KM-G PZPR 


mewru --— treba maksymalizować 


sikiaa — czas pracy i mmycie me 


mwwea. Czy psy produkcji e 16 proe. 
można utr 


poziom 

syrnedsiy a rolru ubiegłego? Dyrek- 
tex wierzy, Że talk Pod warunDikiem, 
że uda się trochę zwiększyć produh- . 
> śe wyrwbów niezeglamentowenych, . 
czego niezbędne jest oszczędne. 
gospodarowanie surowcami. Nie stać 
Żakładów na żadne siraty mięsa. 
Trzeba korzystać także ze wszelkieh 
innych możliwości. Już tenaz zwie- 
yaęta raeżne wykorzystywane są Die- 
naml w 10Q proc. Sprzedaje się waay- 
miko, nawet poiraebną do celów faa-. 
maceuiycznych śluzówikę z zżokaąd- 
ków. Jest szansa eksportowan)a ma- 
weś kamieni żółciowych. tmaliają- 


| cych się u zwierząt chorych na ha- 


micę. | | 

Ale przedę wszystkim trzeba my--. 
$leć o produkcji podstawowej. Być. 
może uda się nieco zwiększyć sup 
zwierząt i nieco poprawić jego ryt- 
miezność, otwierając zakładowe pun, 
kty skupu, a nawet Skup z ode 
rem u rolnika. Planuje się tahze 
rozwój sieci skiepów  firmowyen, 
obok istniejących już w Łodzi i Ży”. 
rardowie, jeszcze w Łowiem i. 
eweniuamie, w Rawie. Produkcja 
anpewne pozostanie regiamentowana. 
Trzeba więc określić sposoby 3ep- 
saego wykorzystania tego, czym Ża- 
łady dysponują. Powinna to zrobić 
załoga. To pracownicy muszą dążyć 
de tego, aby na każdym stanowisku 
była robiona analiza kosztów zuay- 
cia surowców, energii, ciepła, €m 
pracy. Do niedawna — twierdzi 4ow. 
W. Winter — demokracja Kojerzy- 
ła się przede wszystkim = wożnością 
słowa. Już czas, żeby zaczęła SIĘ ko- 
jarayć sze zwiększoną edpowiedzial- 


nością za zakład. Żeby każdy myś- 


lał, jak robić więcej. lepiej » taniej. 


a zebraniu OOP nr. 8 mówi się 

U» różnych problemach Zakła- 
dów i miasta. Najmniej — © re- 
tormie gospodarczej. Może dlatego, 
że tak gorąco dyskutowano o niej w 
październiku i listopadzie " 
przed .referendum, kiedy było dużo 
nadziei, że ruszy wreszcie i w prze- 
myśle mięsnym. Bo jaką oni mosĄ 
robić reformę w Zakładach? Ceny 
skupu są urzędowe, produktów w 
większości także. Reglamentowany 
odgórnie jest profil produkcji ask 
mają określone wskaźniki i normy 
produkcji wyrobów inej 
kategorii, po wyznaczonych cenach. 
Niejako jest więc reglamentowaDą 
rentowność Zakładów, ich wynid. 
ekonomiczne, konieczność _ dotacji. 
Bo 60 z tego. że Zakłady mają „SWo- 


je” dolary z eksportu, skore 


im złotówek w funduszu rozwoju na 


wykupienie ich z banku? Ze śmiel- 


szymi planami trzeba zaczekać, mł 
Zakłady otrzymają zestaw wskażmi- 
ków, jakich mają się trzymać w 
bieżącym roku. 

W podjętej przez zebranie uchwa- 
le na razie mówi się tylko e 1YM, 
że OOP pozytywnie ocenia dzieła!- 
ność egzekutywy w ub.r. i akceptuje 

ież Że rozumiejąc 


niektórych zgłoszonych wcześniej 
wniosków, zobowiązuje egzektuńywę 
do 5ch zrealizowania w br. Do spraw 
konkretnych, związanych 2 uzawpeł- 
nieniem planu pracy © Szczegóły 
trzeba będzie wrócić na kolejnych 
zebraniach, za jakiś czas. Kryje SIĘ 


kładów Mięsnych w Rawie Maze- 


ANNA PRZECZEŃ 


ub.F., ś 


|» | o wne 


odzienaie. w kraju 


wielkich, 


uciążliwsze: w wagonach ciasno, zim- 


no, bradno, pociągi spóźniają się, 
wypadają z kursu. Tabie się zu- 


żywa. Jednym zakładem w kraju 

wyapecjalizowanysa a.4 a | 
u trakcji elektryczne Za- 

taboru r i | a Roleje .. 


kłady Naprawsze Taboru E 
wego w Mińsku Mazowieckim. 

— Dlaczego, towarzysze — py- 
tam — nie nadąłacie za połrze- 
bamt? | 

Zastępca dyrektora do spraw te- 
chnicznych — Krzysatof Ryniewicz: 


Robimy, co w naszej mocy. Wy- 


niki ekonomiczne za rok ubiegły 
w porówriianiu do lat poprzednich 
mamy pozytywne. W niektórych 
asortymentach produkcję przekro- 
czyliśmy, w innych mamy opóźnie- 
nia. Ale trudneści piętrzą się: co- 
raz bardziej brak materiałów i su- 
rowców, zwłaszcza tych z importu. 
bociu, zwiększa się 


przy naprawie każdej jednostki. A 


ludzi do pracy brak: bo niskie płe- 
ce, be młodym nie możemy zacte- 


rować mieszkań, bo zakłady pry- 


wańne i fimmy polonijne, których w 
okełtcy corax więcej ją wa- 
tuaki korzyskniejsze. Wystarczy po- 
wiedzieć. że od roku 1861 nasza 
załoga wymieniła się w stu pro- 
centach. Te znaczy chodci e liczby 
bezwegiądne, bo na jednych sta- 
nowiskach pracy ludrie wymienił 
się kilkakrotnie, a są tacy fachow- 
cy, którzy mimo trudności pracują 
u nas od lał. 

| sekretarz KZ — Dariusz Wój- 


ciwk 


zwalać ludzką energię i inwencję. 
Ale jest nas, partyjnych 268, w Tro- 
ku ubiegłym przyjęliśmy siedmiu 
kandydatów, a załoga płynna, wciąż 
„4 Zmienia. W praktyce bywa tak, 
*€ wychowujemy ludzi na dobrych 
pracowników.. dla innych. Bo ma- 
„7 owszem, | szkołę zakładową, 
Bywa więc, że i partyjni 
Dziś 


spra- 
wydziale gospo- 
p, to wydział 


patrzenia, 
"peracjj, transportu, sekcji mate- 


Do zebranią pozostało jeszcze tro- 
*U. Możną zwiedzić zakład, 


— zwła- . 


Mówią e sprawach zakładu. Ry- 


gadzista w wydriałe remomhtu pod- 
wosi twierdzi, że praca tu szcze- 
Gółnie uciążłiwa. Wszystko % 

zrobić ręcznie, od usunięcia kilo- 
gramów tłustego błota po przyłwę- 
cenie każdej śrubłki. Praca ciędka, 
a zarobki niskie. Uciskają więc — 


> zwłaszcza młodzi. | 


a nierae bywa i tak, że najpierw 
coś usprawni, a połom zgłoci. 
dobnie postępuje Jaa Gitała z od- 


. narzędriowego i Marck Król 
działu = 


mistrz z oddziału techni i 
gowege. Takich jest więcej. Może 
dlatego — mówią imi — że partyj- 
ni? 

W warsztacie tworzyw sztucznych 
i w cewkarmi — niemał same Kko- 


pr iikega Asariitkywa 
" 1 najberdzi scyplinowana część 
3 toto Gie 


załogi. A przecież 
wyłącznie ręczna, na akord. Przy 


Zebrania sprawozdawcze POP 


szkodę? Tu, na zebrania partyjnym, 


"można powiedzieć sobie prawdę w. 
| winnych wy- 


oczy, w stosunku do 
ciągnąć wniożki. 

Niestety konkretów brak. A przę- 
cież w roku minionym odbywały 
się zebrania partyjne, coć na mich 
postanowione, e coś walczomo — z 


- dobrym skutkiem, czy bezskułecz- 
nie? Jeśli ktoś akygoednzc 04 


czym? Konkretnie, imiennie, 
niedomówień i ogólmików. IV Pie- 


"num KC wskazało podstawowym 


ogniwom partii szerokie pole do no- 
wych uprawnień i inicjatyw. W ja- 
kiej mierze wykorzystano te możli- 
wości? I czy bariery 
tkwią jedynie w sytuacji akono- 
micznej? A może należałoby ich 
poszukać także w postawach lu- 
dzi? Lecz analiza tych postaw win- 
cna być także kortkretna. i 
Na sacaęście towarzysze z KZ 
wyciągnęli wnioski na bieżąco: na- 
stępne zebranią sprawozdawcze GOP 
trzeba przygotować solidniej. 
„Dyskusja na zebraniu skoncentro- 
wała się na wyticzaniu ekononsicz- 
nych i produkcyjnych  brudności. 
Bo syłwacja ZNIK wobec zadań 


ZNT. K w Mińsku Maz. 


rają pałce de krwi. Ale za to, gdy 
się kobiety do pracy przyłożą — xa- 
cabiają więcej od mężczyzn. 


Genowefa ylińska dopracowała 


Lidia Bogdanowicz swoją przyszłość 
też związała z zakładem. Niedaw- 
no wstąpiła do partii. Czego życzą 
sobie w rokai hieżącyem? Dostatikcu 
materiałów, roboty bez przestojów. 
Z tempem sobie poradzą. 
Rozpoczyna się zebranie. Okaza- 
ło się, że frekwencja niezbyt do- 
piaała, brakuje chyba z pięciu to- 
warzyszy, ohoć podobno byli za- 
wiadomieni. Przybył natomiast 1 
sekretarz Komitetu Miejskiego Włe- 
dzimierz Karasek. Jest dyrektor na- 
czelmy Maciej Kalinowski ; oczy- 
wiście I sekretarz KZ Dariusz Wój- 
ciuk, Referat sprawozdawczy wy- 
głasza członek egzakutywy OOP — 
Antoni Kamiński. Trwa to zaled- 
wie kiłka minut. Padło wpraw- 
dzie trochę „mocnych” określeń 
w rodzaju: „nie tolerować ludzkiej 
głupoty”. „dezaprobała Midzi na sta- 
nowiskach wobec krytycznych po- 
staw członków partii”, „kierowni- 
ctwo powinno cenić solidność, pra- 
cowitość. uczciwość nie efekciac- 
stwo”, .trzeba tępić Mudzi, którzy 
swoje stanowisko wykorzystu ją da 
osobistych korzyści” i... koniec. Mo- 


= 


drugiego etapu rełoeny jest nie de 
pozazdroszczenia. Z jednej strony 


rzeje. Im gorszy wrak. przybywa 
do remontu, tym więcej trzeba wło- 
Żyć pracy w jego naprawę, tym 
więcej wymienić części A trud- 
ności zaopatrzeniowe bywają <cza- 
sem nie do przeskoczenia. 
Stanisław Osica —  xierownik 


działu zaopatrzenia goni swoich kil- 


kunastu zaopatrzeniowców po ca- 
łym kraju. Proszą, zabiegają, mo- 
lestują, dokładają do swoich 280- 
-złotowych diet a skutek niewielki. 
Za to jeśli już coś uda się podła- 
pać, to ściągają do magazynów ile 
się da, zamrażając złotówki, któ- 
rych i tak niewiele. Bo kontra- 
henci stali się kapryśni, żądają od- 
pisów dewizowych. A z czego? 
Przecież ZNTK nie eksportuje. 

Poza tym — stwierdza członek 
egzekutywy Begdaa Kuć — tran- 
sport służący do celów zaopaźrze- 
niowych też się sypie. Niektóre wo- 
zy jeżdżą już ponad dziesięć lat. 
Wyjeżdża kierowca w Poiske i 
nie wie czy wróci na własnych 
kółkach. Do tego musi taszczyć ze 
sobą paliwo, bo w terenie nie 
wszędzie kupi. Bywały już z te- 
go powodu i ośmiogodzinne prze- 
stoje. 

Abo odnowa parku maszynowe- 
go. temat jak rzeka — mówi dyv- 
rektor  Ryniewicz. Swego czasu 
sporządzili 


Dar e ć 

agi 6 % Innymi członkami że więc będą  skonkretyzowane 

Piac wnioski do pracy na rok bieżący? ło się kupić dwie Ile lat w takim 
balach rod " „„ dodatnie. Nie ma wniosków. tempie będzie trwała wymiana ca- 

owych ludy kCYinych i remon- łego parku? A przecież potrzeba nie 

Czywających” aiacz. „odpo. śród towarzyszy lekka kon. tylko obrabiarek. Kontrahenci kra- 
materiały uło 26 Narzędzia sternacja. Dyrektor Ry-  jowi dbają o własne interesy: albo 

LOC rtuje zadnie. Czy- niewicz domaga się fak. wolą eksportować, ałbo stawiają 

od beWnego , to dlatego. it tów. Jest przecież nie tylko takie warunki. którym trudno spro- 

aoilec kM dzi SA Goa RE dyrektorem _ lecz członkiem stać. 

Ja Terenowa ną I[nspek- partii. Kto r kierowniotwą utrąca Tymczasem zać wśród 

Est wwędzia © Dlatego porządek krytyke? Kto czemie materialne więcej emocji budzą koo Me 

dużo i w czasie w- 


| 
Zie, 4 
korzyści? Czyja ghipota przynosi  wiono o tym A 


cja atestacji. irzeba zająć 
się więc szczegółowym przeglą- 


do pianowego 
zatrudnienia zakładoca 166 
pracowników. Z drugiej zaś strony 
na jednego załrudnionego przypa- 
dło w roku minionym 196 nieprze- 
pracowanych godzin, nie wiiczając 
w te urlopów. Jak się te ma do dys-- 
cypliny pracy? I gdzie są właści- 
wie rezerwy kadrowe? Sekretara 
KM Włodzimierz Karasek przyto- 
czył taki preykdad w jednyca « więk- 
szych zakładów w czasie przógiąc 
du utznowisk zrezygnowano z tych 


nie po zwolenienie z powohi cRaN- 
dry, kaca czy imienin cioci. 


auczenie ludzi zasad a: 
styki to na a 
cznej et) pewne przeć. 


się 
na lata. Ale pozostawianie tej spra- 
wy własnemu biegowi tyko dla- 
tego, że piętrzą się trudności za0- 
patrzeniowo-ekonomiczne może być 
stratą nie do powetowania. A w 
ZNTK jest chyba do zrobienia wie- 


le : 

Towarzysz Kamiński, który za- 
bierając kilkakrotnie głos w dys- 
kusji powiedział chyba znacznie 
więcej niż w samym referacie, 
stwierdził w pewnej chwili, że on 
w swoim oddziale od kilkunastu fat 
nie wie, co to jest fluktuacja. Mo- 
że więc warto doświadczeniem po- 
dzielić się z innymi? | | 

Pod koniec zebrania stwierdzono, 
że na podstawie dyskusji j bieżą- 
cych potrzeb egzekutywa OOP ktłó- 
rej sekretarzuje Józef Czarnecki, 
opracuje w najbliższym czasie plan 
działania na rok bieżący i przedłoży 
50 na następnym zebraniu OOP. 
Chyba warto aby znalazła się w tym 
planie pewna sprawa o której na 
zebraniu nie mówiono. a która w 
pracy wielu dyrekcji ; KZ jest przy- 
słowiowym „oczkiem w głowie”. 
Chodzi o młodzież Jest jej w ZNTK 
Sporo, zarówno w samej produkcji, 
jak w liczącej 230 uczniów szkole 
przyzakładowej. Każdego roku OKMU - 
szcza tę szkołę ponad 70 absolwen. 
tów. W zakładzie zostaje ich nie- 
wieku. Dlaczego? I nad tym pyta. 
niem warto zastanowić się dokład- 


niej 
LENA ZABIELSKĄ 


ŻYCIE PARTII JE 


lo boli ludzi, musi boleć = 


Jak pobudzić 


wrażliwość 


na zło? 


ANNA MINCZEWSKA 


ana ÓW PA M 


| ouzuanoć bozaanj 


* Śródmieście jest |Gó dzielnicą Łodzi. Większość 


' domów pamięta ubiegłe stulecie. Bardzo wiele z nich wy- 
' maga remontów, których nie może się doczekać. Ścisła 
. zabudowa uniemożliwia wznoszenie nowych budynków. 
: Nie dziwnego, że wśród problemów, z jakimi ludzie zwra- 
, eają się do Komitetu Dzielnicowego PZPR Łódź-Śród- 
| mieście, zdecydowanie dominują sprawy mieszkaniowe. 


0 h- nim ak ZZRSZZZZOZ Z a R a A 


Jesienią ubr. opinią publiczną 
kraju wstrząsnęły informacje o wy- 
buchach gazu w dwóch domach w 
%ej dzielnicy Łodzi. Żeby zapobiec 
powtórzeniei się tragedii, w kilku 
innych starych kamienicach, w któ- 
cych istniało największe zagrożenie, 
gamknięto dopływ gazu... Remont 
zr o. przedłużał się, ponoć 

braku części zamiennych. PGM 
Riki dołożyć starań, aby do- 
prowadzić gaz 2 końcem grudnia 
wb. r. Niezadowoleni, bo pozba- 
wieni gazu, lokatorzy składali skar- 
g. Na przykład w KD PZPR. 
Odwiekają i przedłużają się me- 
eztą nie tyfko remonty 'ostalacji 
Hanna Aeycza: staT- 


© pokazywany 
gniłych ponazh okiennych itp. Nie 
ukrywa, że chwilami ogamia ją 


gę pomóc. Działamy skutecznie — 
mem tu na myśli ds. Skarg 
KD PZPR Łódź-Śródmieście — tyl- 


Pomogliśmy nop. matce z dwoma 
dorosłymi synami, którą ekemito- 


przyznano 
dwupokojowe mieszkanie. Problem 
w tym, że w UM lstoś wydał decy- 
aję o eksmisji i nie poimformował 
zainteresowanej, że może się odwo- 
łaćć do Komisji Interwencyjnej 
Więc przyszła do partii, do Komi. 
tetu Dzielnicowego PZPR. 

— Do KD zwracają się także lo- 
katorzy tych kamienie, w których 
zamknięto dopływ gazu — kontynu- 
uje tow. Motycka — a my nie je- 
steśmy w stanie im pomóc. Moni- 
tujemy PGM. wo jedyne, 0 moce- 
my zrobić. PGM odpowiada, że re- 
mom robi gazownia, która jest w 
tanej dzielnicy. Przekazałiśmy więc 


M ZYCIE PARTII 


R ZZOZ WRP Rp 24 m MK 


Na MAM. 


sprawę do Referatu Lastów i; Sxarg 
KŁ PZPR. 

— Jesteśmy stosunkowo skutecz- 
m — opowiada dalej tow. Hanna 
Motycka — w interwencjach doty- 
czących nieterminowych dostaw wę- 
gla dla mieszkańców kamienic naj- 
starszych, ogrzewanych piecami. 
Czasami możemy pomóc w wytnu- 
szeniu na PGM remontu w mieszka- 
niach osób, które ze względów ma- 
terialnych lub zdrowotnych nie są 
w stanie same sobie poradzić. 

Ale np. w sprawie samiany lub 
przydziału mieszkania Zespół ds. 
Skarg jest prawie bezradny. Trud- 
noe interesantom wytłumaczyć, że 
istnieje prawe lokalowe, że KD ; w 
ególe partia nie ma swojej puli 
mieszkań. lm się często wydaje, że 
wystarczy zatelefonować, żeby od 
ręki załatwić ich sprawę. 

— Interesanci mają do nas często 
pretensje — mówi tow. Motycka — 
że nie chcemy zająć się ich spra- 
wą, ale przecież nie możemy pod- 
ważać opinii formułowanych przez 
społeczną komisję lokalową istnie- 


Ludzie e przychodzą do KD iażalac się na Pracę miejskich służb komunalnych. Monitujemy, ponaglamy. bo cóż 
Fot 


więcej możemy zrobić? 


jącą przy naczelniku dzielnicy. Każ- 
de. mieszkanie, jakie naczelnik 
dzielnicy przydzieli na naszą peoś- 
bę, pochodzi z puli, jaką dysponu- 


"je ta komisja. I wtedy dłużej nnu- 


A 12 mp - za W | AE 4 


szą czekać, ci którzy nie przyszłi 
do KD, tylko cierpliwie dopytują 
się o swój przydział w Urzędzie 
Dzielnicowym. A pula lokali za- 
stąpczych jest bardzo mała. 
Podobnie sprawy 
maeszkaniami spółdzielczymi. Nawet 
goczej, z pewnego punktu widzenie, 
bo y spółdzielni są niezależ- 
ne i sa e, nie uwzględniają 
tnterwencji KD .PZPR. Mówimy 
Judziom przychodzącym do nas — 
kontynuuje tow. Motycka — że nie 
mamy wpływu na przydział Mych 


mieszkań i żeby kierowali się do 


Rady Nadzorczej Spółdzielni. Cza. 
sem Zespół stara się wprawdzie 
wpłynąć na decyzje Rady poprzez 
członków powtii zasiadających w 
nich lub radnych-członków partii, 
me skargi powinny wpływać prze- 
de wszystkim wprost do spółdziel- 
ni,a nie za naszym pośrednictwem. 

Czy naprawdę te partia powinna 
informować e tym interesantów? 
Czy w Urzędzie Dzielnicowym, ad- 
ministracjach, spółdzielniach nie 
powinno być w wkdocznych miej- 
gcach, wyczerpujących i zrozumia- 
łych informacji o trybie przyznawa. 
nia mieszkań, oe prawie lokalowym 
i możliwościach odwoływania się ed 
decyzji? 

Na te Komitet Dzielnicowy PZPR 
musi wpłynąć. Pierwsza próba, roz- 
mowa z cgzekutywą POP w UD nie 
przyniosła efektu, ale Zespół po- 
Stanowił odwołać się w tej spra- 
wie do naczelnika dzielnicy, z któ- 
rym współpraca układa się dobrze. 

— Zespół ds. Skarg Ściśle współ- 
działa z Dzielnicową Komieją Kon- 
tralno-Rewizyjną PZPR — infoe- 
muje tow. Motycka — Przewodni- 
czący Zespołu, tow. Aleksander 
Kraenopolski, jest równocześnie za- 
stępcą przewodniczącego DKKR. To 
pozwala nam kontrolować postawę 
poszczególnych członków partii na 
kierowniczych stanowiskach, elimi_ 
nować przynajmniej niektóre nie- 
omóróddne i przejawy arogan- 
cji. 

— Zajmujemy się co najmniej 


200 sprawami rocznie — mówi star- 


szy inspektor KD PZPR Łódź-Śród- 
mieście — nie licząc tych, których 
nie wpisujemy nawet do rejestru, 


- Również 


wyglądają 2 


czyli porad prawnych, udzielanych 
od ręki. Wyręczamy inne komórki 
imterwencyjne. Nie tylko zmesztą w 
aprawach mieszkaniowych. 

Do Komitetu Dzielnicowego PZPR 


przychodzą hMudzie poskarżyć się, że. 


«ch sąsiedzi zakłócają spokój. Za- 
pytani, czy byk w samorządzie _ 
mieszkańców. 2 tą sprawą, przeważ- 
nie odpowiadają, że nie. A w te- 
renowej Pęk party jnej? 
KD. Trafiają tu również sprawy 2 
zakresu naruszania prawa pracy: 
nieprawidłowo podzielonych premi), 
wypowiedzeń, nagan i upomnień. 
— Pytamy zawsze — mówi tow. 
Motycka — czy byli ze skacgą w 
POP w swoim zakładzie. Przeważ- 
nie odpowiedź brzmi: nie. A my, 
rozpatrując problem, 1 tek musimy 
skontaktować się z podstawową or- 
ganiaacją portyjną. Oczywiście. wte- 
dy zwracamy uwagę, że taka POP 
nie wywiązuje się ze swoich 'za- 
dań w prazedsiębioretwie, że nie ma 
kontaktu z załogą. Ale źle jest, że 
© my informujemy POP .o sprawie. 
Właściwie powinny do nas trafiać 
skargi tylko wtedy, jeśli POP nie 


zadziała prawidłowo. Skargi od Wu- 


dzi na POP, a nie na dyrekcję. Te 
drugie powinny być rozpatrywane 
w mpezedsiebionstwie i ewentualnie 


— w przypadku dodatkowych iud- 


ności — $refiać do nas za pośred- 
nictwem organizacji partyjnej. 
Podobnie zresztą jest chyba we 
wszystkich komitetach partyjnych. 
Ludzie przychodzą tam se sprawa- 
mi, które powinny być respatry- 
wane w organizacjach partyjnych w 
przedsiębiorstwach i instytucjach. 
Zupełnie jakby stwierdzenie „ce bo. 
MH ludzi — musi boleć partię" ed- 
nosiłe zię tylko de Instancji. A Jesi 
przecież faktem, że w warunkach 
reformy gospodarczej, przy roesną- 
cej samodzielności poszczególnych 
podmiotów gospodarczych i erga- 
nów władzy, działające w nich ©r- 
ganisacje partyjne mają większy 
wpływ na podejmowane w (tych 
placówkach decyzje, niż instancje 
partyjne wyższego szczebla. Coraz 
większą rolę odgrywają rady naro- 
dowe, w których istnieją zespoły 
radnych partyjnych, do których 
modna się bezpośrednio zwracać. 


Odciążenie od spraw jednostko-- 


wych Zespołów i Komisji ds. Skarg 
w instancjach pozwoliłoby km skon- 
centrować się na sprawach o ze- 
sięgu szerszym, na kontrolowaniu, 
a nie wyręczaniu, komórek inter- 
wencyjnych niższego szczebla, na 
wspieraniu ch w problemach, z 
poci nie są w stanie poradzić 
ie. 


„CAF 


Przyszń prosto do. 


Z 
+ „ 


— 


Dokończenie ze str. E- 


działakiość | kotnunistyczn ą. oboje 
nie akcaptowali społecznej niespra- 


wiediwości 4 kipieli energią aby 


zmieniać świat na lepsze. Na tej 
'kanwie wspólnych ideałów zrodzi- 


ło się uczucie. 


— Od ilu lat jesteście malzeć- 
dwom? | 

— Trudno aa to odpowiedzieć 
wprost — mówi- towarzyszka Fry- 
da 't iekkim, kresowym zaśpiewem 
— bo ło było tak: oboje byliśmy 


ateistami. więc ślub kościelny nie' 


wchodził w rachubę. Po prostu — 
kochaliśmy się, choć wypadało la- 
tamm. być w rozłące. W 1980 roku 
Grzegorza aregotowano za rozdawa- 
nie na wiecu komunistycznych ulo- 
tek. Potem zgammęki i mmie. Sie- 
działam trzy lata, najpierw. co gor- 
sza, z kryminalnymi. Kiodyś wdra- 
pałam się do okna i w czasie spa- 
ceru więżniów zobaczyłam brata, 
Nie wytrzymałam. i krzyknęłam: 
„Chłopaki ja też tutaj jestem!” 
Wpadli strażnicy. Jak widzicie, je- 
stem drobnaj postury, a wówczas 
wyglądałam na  kiikunastoletnią 
dziewczynkę. „Dziecj już biorą do 
tej komuny” — warczeli strażnicy. 
A mnie nikt „nie brał”, przyszłam 
sama. Z więzienia wyszłam w 1939 
roku. 


Dalsza droga małżeństwa Głusów 
do socjalizmu j do kraju prowadzi- 
la przez Zwiącek Radziecki. Po kiń.. 
ku latach samotnego wędrowania 
odnaleźli się w Czelabińsku i tam, 
w 15% robu wzięli oficjalny ślub. 
Tak więc według metryki są mat. 
żeństwem od 48 lat, a faktycznie 


ich „staż” jest znacznie dłuzszy. 
W drzycha. Warunki były oięż- 
kie, rodziny zdekompletowa- 
„ ae. Czterej bracia towarzyszki Fry- 
dy zginęli w czasie walk fronto- 
wych jako żołnierze Armii Czerwo- 
tej. Oni oboje z mężem przetrwa- 
Hi Mż samo to było szczęściem. 
Wstąpiła do PPR ; z miejsca zosta- 
la sekretarzem. Potem była War- 
szawa. Ona pracowała w Minister- 
Xwie Zdrowia, mąż w Ministerstwie 
ena”, Miast i Osiedli. W obu 
sortach w tych trudnych powo- 
iermych latach roboty było moc. 
A do tego 
Jały tata wspólnego życia, wspólne- 
80 trudu uhonorowanego o wszem, 
„YsoKimi odznaczeniami, z Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia 


Podskci. 


1946 roku przyjechali do Wał- 


- Tyiko dzieci nie mieliśmy — 
MÓW lowarzyśzka Fryda — tak się 
Jakoś złożyło: najpierw - więzienia. 
WOM, połam lata odbudowy... 
M.eliśmy jednak siebie | mogiiś- 
MY ręa lizować w pralbtyce dee 
"jej miodości. To bardzo dużo, te 
uełniło właściwie całe życie. 
Nie... nie wujemy pustki. Przecież 
ME Wszygłkim byżo dane uczestmi- 
(YĆ Czyrmie w tak bogatej gamie 

dziejowych wydarzeń 
SW ckęei i Zygmuni Wożniakowie 
a A w ybchodzą 60-Iecie po- 
aa J — to losy warsza- 
t Powiśla. —- 


EAN 


praca partyjna. Tak mi- ' 


40-1ecie naszego 


było zwyczajne — mówią — mrze- 
żyliśmy powstanie, odbudowywe li6- 
my wraz z innymi Warszawę. pra- 


cowaliśmy, wychowywaliśmy dwój- 


kę dzieci. 


Gdy mąż zajmował się „pracą za- 
wodową i partyjną — żona trosz- 


Czyła się o dom i rodzinę. Nie wsłą- 
piła do parłii, ale akceptowała dzia- 
łałmość męża. Trochę sama praco- 


wała spolecznie — swego czasu byt 


ła nawet radną. Dziś mają sześciu 
wnuków i ośmiu prawnuków w 
rodzinie są i partyjni. Na przyfsiad 
zięć jest sekretarzem POP. A sa: 
tysfakcję z mężowskich odzieczeń 
odczuwają oboje, bo przecież gdy- 
by nie żona... 

— Gdyby nie nasze żony — mó. 
wi Stanisław Lewandowski — to 
my. mężczyźni, nie mielibyśmy na 
swoim koncie i połowy naszych ży- 
ciowych osiągnięć. Troszczyły sie o- 
nas, przejmowały cały ciężar domo- 
wych obowiązków, wychowy waiy 
dzieci... . . ! 


— Ogromnie kocham swoje dzic- 
ci a wnuki wprost ubóstwiam — 


ą 


LEONARDA TYKOCKA 


przyznaje się jego żona, taxże Sta- 
nisława. — Jestem bezpartyjna, mo- 
im życiowym celem było wychowa- 
nie dzieci i stworzenie moeżowi ta- 
kich warunków aby dobrze czuł się 
w domu i wychodził do pracy u- 
wolmiony od stresów. Dzięki temu 
mógł się na tej pracy koncentro- 
wać. Bo przecież po czterech latach 
spedzonych w obozach koncentra- 
cyjnych (w tym dwa i pół roku w 
Oświęcimiu) zdrowie miał nadszarp- 
nięjte. | 


Stanisław Lewandowski jest poli. 
grafem i zawód ten kontynuuje o- 
becnie jego syn Andrzej. także pac - 
tyjny. On sam wstąpił do partii w 
1946 roku. Potem był jednym z se- 
koretaczy KZ w Domu Słowa Pol- 


gkiego, sekretarzem POP w Techni- 


nidoum  Poligraficznym na Sław- 
kach. przez trzy kadencje radnym 
aa Woli, obecnie zać jest sekreta- 
rzem terenowe; POP w miejscu 
swego zamieszkania. | 
Dziś właśnie jego żona tryska 
energią i szczególnym zadowoleniem. 
Odświętna suknia. korale, odpo- 
wiedni makijaż. — Przecież właśnie 
dziś — zwierza się — obchodzimy 
pożycia! Przyjdą 
dzieci, wnułoi, będą kwiaty, podar- 
bi — jakże się nie cieszyć? Czy je- 
steśmy optymistami? Oczywiście, 


tylko... pamiętam, gdy po wojnie j 


odgruzowywaliśmy Warszawę, to 
ręce mieliśmy pościerane cagłą i 
odłamkama aż do knwi. A dziś z 


kotowie, 


Ostrowskich 
drynek. — Siedzieliśmy naprzeciw- 
ko siebie w czasie plenum Zarządu 
Dzienicowego ZMP  Praga-Pokud. 
nie — wspomina z humorem towa. 
rzyszka Danuta — i wyjadałam mu 
z torebki bandrynki, Chłopak, ow- 
szem, podobał mi się, ale gdy zgło- 
3ZONO gO na Członka zarządu i wstał 
aby opowiedzieć swój życiowys po- 
myśiałam sobie: ee tam, taki dwu- 
dziestoletni pętak. A potem okaza- 
ło się. że ma rozum i energię doj. 


rzałego mężczyzny. 


tym szacunkiem mlodych do pracy- 
jakoś niebardzo. Na swoje dzieci 
nie narzekam, staraliśmy się wy. 
chować je dobrze. ale gdy się ro- 
zejrzeć wokół... z 


— Potrafiliśmy w młodości cie- 
szyć się wszystkim — kontynuuje 
tę myśl Zenon Sutarczyk —- ; był to - 
optymizm budujący. To zaangażo-. 
wanie staraliśmy się zaszczepić sy- 
nowi. Uda!o się: najpierw był in- 
struktorem ZHP. potem aktywistą 


"ZMS i LOK. Pracuje — podobme 


jak żona — w poligrafii, . 


„Janina | Zcnon Sutarczykowie 
twierdzą, że są małżeństwem zetem._ 
powskim. Oboje rozpoczynali pracę 
w przemyśle, oboje działali w ZMP, 
skąd droga prowadziła do partii. 
Ona — pochodz: z Rzeszowskiego 
On — z hutniczej rodziny w Piotr- 
kowie Trybunalskim. Jego życiowe 
ambicje realizowały -się kolejno w 
przemyśie hutniczym, stoczniowym, 
metalowym, a następnie w szkol- 
nictwie i w awansach społecznych. 
Był więc kierownikiem kałedcy hi- 
storii Polski w centralnej szkole 


"ZMP, wiceprzewodniczącym Dziel. 


nicowej Rady Narodowej na Woli, 
naczelnikiem dzielnic Wola ij Moko- 
tów oraz miasta Pruszkowa. Rów- 
nolegle do tego — działaność par- 
tvjna: jako członek KP w Otwoc- 
ku, członek egzakutywy KD na Mo. 


sekretarz POP w Zakła- 
dach Świerczewskiego. 
ę społecznikowską pasję kon- 
tynuje do dziś — w Radzie 
Dzielnicowej PRON, w Towa- 


rzystwie Przyjaciół Warszawy, w 
Radzie Przyjaciół ZHP, w innych 
organizacjach. Żona, także członek 
partii. przez 25 lat pracownica po- 
ligrafii ji 
część 
przeniosła na męża, dom i 
ko. To przecież nonmalne — twier- 
dzi. Męża udekorowano swego cza- 


zakładowa, 
ambicja 
dziec- 


aktywistka 


swoich życiowych 


su Krzyżem Oficerskim, ona ma 
Krzyż Kawaienski — satysfakcja 
niemała. 

Jerzego 


Mabżeństwo Danuty ; 


zaczęło się od.. lan- 


Młodzi dojrzewałi wówczas szyb- 


ko. Jerzy miał zaiedwie 18 tat gdy 


został kierownikiem wydziału Za- 
rządu Dzielnicowego ZMP Praga- 
-Południe. Do partii wstąpit w 1951 
roku, ale od 1948 był drukarczem w 
Wojskowych Zakładach Graficznych, 
Pełnił potem różne funkcje — gd 
grupowego partyjnego do czlonka 
Komitetu Warszawskiego PZPR. W 
taj chwili jest zastępcą przewodni- 
kac Komisji Ideologicznej w KD 
oła. . ę 


Żona Danula — pracownica prze- 
mysłu odzieżowego, a potem PKS 


na Woli zadowałała się skromniej. 


szymi funkcjami: — od grupowej do 
II sekretarza POP. Ale przecież trze- 
ba było zająć się domem i dziećmi. 
Cócka jest obecnie starszym aży- 
stantem w [Instytucie Resocjalizacji 
i Profilaktyki Społecznej. Jest też 
l3-lebtni wnuczek. - 


— Nasze życie osobiste — głwier- 
dza towarzyszka Danuta — było i 
jest udane. Natomiast w  działal- 
ności partyjnej przeżywaliśmy trud- 
ne chwile, podobnie jak wszyscy. 
Najważniejsze, że mieliśmy w sobie 
wzajemne oparcie. | 

— No cóż dorzuca Jerzy 
Ostrowski — normalne życie par- 


tyjnego małżeństwa: Ine ra- 
dości i wspólne troski. Myślę, że 


tak bywa w wielu pantyjnych ro-_ 


sawamjz 


dzinach, gdzie wyrozumiałość i ser- 
deczność żony stanowi dla mężczyz. 
ny moraimie oparcie w każdej sy- 
tuaaja. | 


— Kiedy przebiegam myśią mu- 
nione czterdziestolecie — mówi Ed- 
mund Drożdżewski — nasuwa mi 
się taka refleksja: my budowaliś. 
my partię, a partia kształtowała 
nas. modelowała nasze życie. nasze 
charaktery. Z robotników ledwie 
potrafiących pisać wyrastaliśmny 
na ludzi z dyplomami, na pułkow- 
ników, inżynierów, działaczy pac- 
tyjnych. Jest w tym także zasługa 
naszych żon. Teraz ster przejmują. 
nasze dzieci. Chyba powinniśmy im 
jeszcze — dopóx: sił nam starczy — 
wochę pomóc. ; 


przytłumiony gwar sali wpa- 

dają nagle dźwięki fortepia- 

mu. To kierownictwo Domu 
Kultury Nauczyciela — gdzie od- - 
bywa się spotkanie — przygotowa- 
ło awogram artystyczny. Przy mi- 
krofonie młodziutka dziewczyna: 
„Przyjdź w ten deszcz don Kiszo0- 
cie, czekam bu, dłonie mam pełne 
snów..”. Dziewczyna ma czysty, 
dźwięcmy głos i śpiewa z uczu- 


, ciem. 


Przy stole stłumiony szept: „Bo ci 
młodzi tylko udają że są tacv czu- 
pummi, a w rzeczywistości są wraż- 
liwi i romantyczni jak kiedyś my. 
Bo czyż uczucia łączące ludzi mogą 
sie znueniać na gorsze?” 


a 


ZYCIE PARTII! IŁ 


SONDA 


noworoczna 


Ża cenę wyrzeczeń 


FRANCISZEK MUSZYŃSKI, 


technik, | sekretarz OOP — 


14 w Dziale Techniczno-Usłu- 
"gowym PKP Zakładów Na- 
prawczych Taboru Kolejowe- 
go w Poznaniu: 


— Najbardziej dumni jesteśmy z 
tego, że po latach zastoju dzia- 
.łalność naszej 35-osobowej POP 
zdecydowanie się ożywiła. Znów je- 
steśmy walczącą organizacją. Nie ma 
już obojętnych, milczących zebrań. 
_Zjednoczyliśmy się, odżyliśmy, a 
reszta to już rezudtaty tego ożywie- 
nia. Przyjęliśmy.w 1987 roku sześ- 
"ciu młodych kandydatów. 
„Zzaangażowaliśmy Się w rozmowy 


9.1 0. 


miarę zadania wyznaczyliśmy sobie 
także na rok 1988. Nie mamy wiel- 
„kich pragnień, chcemy jedynie do- 


prowadzić do tego, by żadna z na- 
szych własnych, zakładowych ani 
centralnych uchwał partii nie pozo- 


stała na papierze. Chcemy przycią- 


gać ludzi, przekonywać ich o słusz- 
ności polityki partii, o potrzebie re- 
formy nawet za cenę wyrzeczeń. Nie 
wszyscy przecież są tego zdania, 
a my musimy mieć za sobą wszyst- 
kich, bo bez jedności w działaniu re- 
forma musi upaść. Do tego nam, 

partyjnym, nie wolno dopuścić. 
Dodały nam zresztą skrzydeł waż- 
ne wydarzenia polityczne tak w kra- 
ju jak i za granicą. 1987 rok był 
rokiem V i VI Plenum KC. Był ro- 
kiem referendum. Był wreszcie ro- 
kiem pokoju, podpisania radziecko- 
-amerykańskiego układu rozbroje- 
niowego, który w naszym śŚrodowi- 
sku odbił się szerokim echem. Co 
może się zdarzyć, czym grozi lu- 
dziom wypuszczenie spod kontroli 
sił nuklearnych poznaliśmy wszak 
na przykładzie Czernobyla. Ludzie 
skomentowali więc układ  jedno- 
znacznie — można wszystko zrobić, 
wszystko naprawić i odbudować, ale 
tylko w warunkach pokoju. Układ 
utrwalił i urealnił pokój. Był to 
więc nie tylko dla nas dobry rok. 
Był to rok dobry dla wszystkich. 
WK. 


wa: 5.6 | © o 
Bez wielkich słów 


*" WACŁAW LISOWICZ, i se- 

kretorz zakładowej organizo- 

- cji partyjnej w Zakładach Me- 

'chonicznych „Ursus” w Go- 
rzowie Wielkopolskim: 


Dla naszej partyjnej organizacji 
najważniejszy był rozwój jej szere- 
gów. 1 to się udało. Przyjęliśmy do 
partii w 1987 roku 17 towarzyszy, 
"młodych robotników. Nie muszę za- 
pewniać, że selekcja jest duża, nie 
"chodzi bowiem o ilość. Niesławna 
praktyka „zapisywania” ludzi zosta- 
"ła dawno zaniechana. Decyzje o 
wstąpieniu do PZPR były skutkiem 
indywidualnych przemyśleń. Tym 
bardziej cieszą, że podjęłi je młodzi 
_ ludzie. 

' Co się nie udało? Mimo starań or- 
ganizacji partyjnej, dotychczas nie 
powstała szatnia w nowym zakładzie 
produkcyjnym w  Gorzowie-Baczy- 
nie. Nadal po ciężkiej pracy ludzie 


muszą wędrować 400 metrów do 
szatni umiejscowionych w siarym 
baraku. Wiele starań czyniliśmy w 
sprawie budowy szatni, rozmawia- 
liśmy z egzekutywą POP Gorzów- 
skiego Przedsiębiorstwa Budownic- 
twa Przemysłowego. Niestety, budo- 
wlani nie dotrzymali słowa. Proszę 
się nie dziwić, że nie mówię o wiel- 
kiej polityce. W Ursusie” staramy 
się, by działalność partii przema- 
wiała do ludzi konkretami, a nie 
wielkimi słowami. 

W 1988 r. POP będzie pilnowała 
przekaząnia załodze domu wypoczyn- 
kowego w Trzcielu. Dotychczas jest 
tak, że załoga naszego zakładu prze- 
mysłowego nie dysponuje odpowied- 
nią ilością wczasowych miejsc, a 
także możliwością wypoczynku we 
własnym, więc tańszym i lepiej zor- 
ganizowanym, ośrodku. Sprawę tę 
uważamy za najpilniejszą. 

Z rozpoczęciem procesu odpręże- 
nia w stosunkach politycznych i mi- 


" 


———— w A M 


litarnego rozbrojenia każdy wiąże 


jakieś nadzieje. U nas większość lu-- 


dzi sądzi, że ze zmniejszeniem wy- 
datków na zbrojenia w państwach 
obydwu bloków wiąże się popra- 
wa sytuacji materialnej ludzi pracy. 
Zmniejszenie takich kwot w budże- 


rzecznikiem ich spraw, kłopotów i radości. 
; *. o. ; ” | m 


W innym świetle 


ZOFIA  SIENNICKA, | se- 
kretorz POP w Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego „„Da- 


na” w Szczecinie: , 

> Najistotniejszy dla nas jest wy- 
razny wzrost dyscypliny organiza- 
c-'nej ©eraz przełamanie bariery 
wzrostu szeregów naszej organizacji. 
_,Większą caęść załogi „Dany” sta- 
nowią kobiety, co samo przez się 
rzutuje na stopień ich społecznej, 
partyjnej aktywności. Każda ma na 
głowie dom, dzieci, rodzinę, zakupy 
i wszelkie uciążliwości codziennego 
życia. A jednak w minionym roku 
egzekutywa POP notowała niewiele 
usprawiedliwień, że ta lub inna to- 
warzyszka nie może podjąć się za- 
dania absorbującego jej czas po pra- 
cy. Działamy w organizacji kobiecej 
PRON, związku zawodowym, w ra- 
dach narodowych i ich komisjach. 
Nie mamy problemu z angażowa- 
niem naszych członkiń do prac Sspo- 
łęcznych, Wywiera to oczywiście 
wpływ na aktywność ich bezpartyj- 
nych współpracownic. 

Potrafiliśmy też — także za przy- 
kładem partyjnych — zainteresować 
wiele bezpartyjnych pracownic pro- 
błemami zakładu. Wzrosło zainiere- 


tach — to możliw 
wielkiej liczby głodnych ludzi 
. y , a 
aw krajach świata, Spotykamy 
€ jednak z wątpliwościami czy 
proces ten będzie trwały. Naa 


ość nakarmiemia 


WII. 


W przemyśle lekkim przeważają kobiece załogi, POP muszą więc Lyć 


Fot. A. Marczak 


/ 


sowanie jakością produkcji, ludzie 


chcą prącować wydajniej i lepiej. 
"W minionym roku. przyjęliśmy do 
partii sześć osób. A do niedawna 
wydawało się, że nie ruszymy z 
miejsca z rozwojem szeregów. Stało 
się inaczej, a sądzę, iż wpływ na to 
miała lepsza praca z bezpartyjnymi. 
W języku naszej codzienrtości ozna- 
cza to kontakt z całą załozą. Bez- 
partyjne ujrzały partię w innym 
świetle: jako rzecznika spraw wszy- 
stkich pracownic. | 

Co się nie udało? Uważam, że 
rozwój naszej POP powinien 
większy, Nie wątpię, że nastąpi %© 
w 1988 roku. 
. Uważam to za najistotniejsze za- 
danie POP. Nie zamierzamy niczego 
czynić na siłę, niemniej jest wiele 
wartościowych kobiet, robotnic, Któ- 
re chcemy widzieć w partii. Za rów- 
nie istotne zadanie uznajemy Uumie- 
jętność przekazania załodze zasad 
reformy gospodarczej. Chcemy jed- 
nak operować konkretami, odnoszą- 


cymi się do naszego zakładu. Ludzie 


u nas pamiętają, że to właśnie 1 etap 
reformy umożliwił „Danie dobrą 
egzystencję. Być może dlatego w TI 
etapie będzie nam znacznie łatwiej. 


WII. 


Nietypowy kolektyw 


arcmistrzyni PL Teresa Rołoz, 
komendantka Hufca ZHP w 
Wieliczce woj. krakowskie, z0- 
stała w ub.r. wyróżniona przez Na- 
czelnika ZHP nagrodą za długolet- 
nią działalność w harcerstwie. Za- 
częła jako drużynowa — 27 lat te- 
mu. Założyła. pierwszą drużynę naj- 
pierw w Tyńcu, później w Biskupi- 
cach, by na stale związać się z 
W ieliczką. | 
Nauczycielce z zawodu zdecydo- 
wanie łatwiej nawiązać kontakt z 
młodzieżą. Także zresztą i z dorosły- 
mi. To właśnie druhna Teresa była 
jedną z inicjetorek powołania przy 
wieliciiej Komendzie Hufca, jedynej 
jek dotąd w kraju, Podstawowej 
Organizacji Partyjnej w harcerstwie. 


NE 1YCIE PARTII | 


Do jej utworzenia doszło prawie 10 
lat temu. Skupia ona zapaleńców 
instruktorów, którzy uważali, że w 
swoich zakładowych organizacjach 
nie mieli zbytniego pola do qdziała- 
nia. i 
Czy oddzielna POP jest potrzeb- 
na, skoro przy Radzie Hufca istnie- 


- je zespół partyjny? Człenkowie orga- 


niracji uważają że tak i nie sądzą, 
by było 60 dublowanie pracy. Tej 
zresztą nigdy nie bnakuje, a harce- 
rze z Wieliczki widoczni są wsze- 
dzie. To właśnie z inicjatywy POP 
nawiązano kontakty j objęto opieką 
dzieci z kuratorskiego ośrodka oraz 
drużynę „Nieprzetartego szlaku” w 
szkole specjalnej. Na obozy wypo- 
czynkowe jeżdżą nie tylko zuchy i 


harcerze, ale również tzw. trudna 
młodzież. Praca wychowawcza wy- 
maga na pewno większego wysiłku, 
ale daje też o wiele więcej satysfak- 
cji. Osiąga się te efekty dzięki dob- 
rej kadrze, której zapleczem są na- 
stoletni  drużynowi. „Instruktorzy 
muszą mieć wysokie kwalifikacje — 
mówi Teresa Bołoz, muszą czuć 
«wolę bożą», bo na siłę i na rozkaz 
niewiele da się zrobić”. 


W ostatnich latach różne były 
opinie o harcerstwie. W wielickim 
hufcu obeszło się bez zamieszania, 
zawsze panowała tu prawdziwie 
skautowska atmosfera, a każda 
zbiórka to wielkie, nowe przeżycie. 
Praca drużyn w mniejszych ośrod- 
kach wygląda nieco inaczej niż w 
wielkich aglomeracjach. Jest inten- 
sywniejsza i bardziej systematyczna. 
OGrganieacja pariyjna czuwa 
działalnością ZAP w szkołach, za- 


" nie 


biega o jak najlepszych nauczycieli, 
którzy opiekują się tą organizacją 

POP jest główną organizatorką 
spotkań z innymi związkami miło- 
dzieżowymi, wspólnie realizuje się 
wszelkie wychowawcze zamierzenia. 
Problemów wśród _ „małolatów” 
brakuje, dorośli starają 
się więc stworzyć im jak najlepsze 
warunki, zwłaszcza spędzenia Z po- 
żytkiem czasu wolnego od szkolnych 
zajęć. Konkretna atrakcyjna propo- 
zycja przyciąga na przygotowywane 
wspólnie z LOK manewry technicz- 
no-obronne przychodzi głównie mło- 
dzież niezrzeszona. | 

Wprawdzie Wieliczka to już pra- 
wie Kraków, ale nie każdy ma 
ochotę na przyjazd pod Wawel, dia- 
tego tak dużą wagę przywiązuje się 
do angażowania młodzieży w. na 
miejscu. | 
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| naszych łamach. 


sramy aktywistów 'i 


tok pracy. (AW) 


| ódna £ podstawowych dyrektyw 
HIV Plenumm KC jest zobowiąza- 
"nie komitetów partyjnych do 


ałego wspierania .POP. W tej mie- 

. rm godne azerszej uwagi — jako . 
tne dla - pracy . partyjnaj, - 

„w dużych i. średnich mia-. 


. sach — są doświadczenia Komitetu 
Działalcowego PZPR . Śródmieście- 


-. » 
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Towarzysz Mieczysław Budek pol- 
ul funkcję loktera KW PZPR w Ka- 
| towicach. Jest pracownikiem nauko- 
„wym w Zakładzie Filezefii Markeśń- 

stowskiej Instytutu Filouefil Unł- 
_ worsyleta Śląskiego, 


Największą satysfakcję przynoszą 


lektorowi te zebrania, kiedy w dys- 


kusi widzi wpływ przedstawionych | 


reści na sposób myślenia słuchaczy 
" odnoszenie tych treści do komk- 
retnej praktyki, do własnych do- 
świadczeń. Można przyjąć, że jest te 


Przede wszystkim. kwestia umiejęt- 


a. lektora, jego wiedzy, trafności 
| umentacji i form i 
Oni prezentacji pro- 
E moich obserwacji wynika, że tę 
Ra mo ważna, ale tylko część 
ba y. Bardzo istotną rolę w od- 
w zakładzie 2 PdErywa Sytuacja 
nastawia, Qa bowiem tworzy 
* probię ŚJ do przedstawianego 
wpływ sy, „Jeśli słuchacze czują 
zanizacji 1 opinii na działanie or- 
wanie „ę, partyjnej, na funkcjono- 
biorstwa tatwiej e Ee przedsię- 
wte | 
AJeK pracy lektorskiej, 30207 
niowymy ność, na zebraniu szkole- 
gotowania. oaz RE: 
sie w; w tii A 
ogólne; dzy, ideologicznej, AA (za 
anej  17ACji Środowiska, in- 


ziałaniem. Jeśli organi- 


W.zyscy w partii wiezny, se robić, ale czy wszy 
wiemy, jak robić? Ciągle nie. brak POP, a i komiteiów partyjnych, 
które słńbe radzą sobie s rożlizacją programowych zadań. Tym cen- 

. mlejsze są doświadczenia tych egniw partii które działają spraw- 

mie i skutecznie. Te doświadczenia cd dawna popularyzujemy na 


| Jasno jednak, że mnieniające się dzik warunki działania wydatnie 
zwiękonają zapotrzebowanie. na wymianę dobrych doświadczeń w 


prezentowania ua naszych lamech 


wiadczeń 


m Z sŻA qm YE piły z; 


scy równie jasno 


a EA iaziżdi PZŻ 


amy nowy cykl publikacji, 


„pracy partyjnej. Z tą pes rospeczyna 10W | j 
w którym upowszechniać będziemy dobre doświadczenia, a i prak-- | 
'tykę stałego poszukiwania i wdrażania skutecznych, niekonwencjo- | 
' inalnych, aowatorskich sposobów realizacji zadań. WARE | 
-' Zamięruamy korzystać ta z rozwiązań i luicjatyw rekomendowa- Ń 
aych przez Zespół CKKR ds. gromadzenia | upowszechniania do- ; 

1 

i 

y 

j 


brych doświadczeń w pracy partyjnej, ale w równej mierze xapra- | 
partii, POP ji komiiety partyjne de 


tego, co dobrue sprawdza się w 


e La Pzp 


-Wrocław w pracy r I sekcelarzą- 


mi POP, . 
Najważniejszą formą pracy KD z 


I sckretarzami POP są comiesięczne . 
narady. Są one organizowane w 


dwóch częściach. Część pierwsza 
stuży. informacyjno-zadaniowemu 


omówieniu uchwał KC:'i KW oraz: 


zadań -z nich wynikających, zadań 


wynikających z sytuacji społeczno- 


-politycznej w dzielnicy, wybranych 
problemów środowiska, kraju, partii. 


Referują sekretarze KD, pracowni- 


cy naukowi różnych - specjalności, 
pracownicy urzędu dzielnicowego i 
wojewódzikiego, posłowie, członko- 
wie KC, itp. W tej części narady 
uczastniczą, oprócz |  seksetarzy 
POP, także dyrektorzy. Stosownie 


do potrzeb w tej części narady oma- 


nie rozbudzi jej aktywności ideolo- 


gicznej. Wówczas to stawia się „dy- 
żurne pytania”, albo prowadzi się 
wprawdzie dyskusje ale taką, którą 
nazwałbym nihilistyczną, ukierun- 

waną na mnożenie przykładów 


. wo 
niemożności, krytykę  ząprawioną 


sceptycyzmem, gdy mowa 0 powo» 
dzeniu przedsięwzięć  reformator- 
skich. W organizacjach . aktywnych 
również nie brak krytycznego nasta- 
wienia, nawet negacji, aie jest to 
negacja twórcza, alternatywna, opar- 
ta na umiejętności ziakalizowania 
problemu I dążeniu do szukania in- 
nych rozwiązań. 


Niestety, wspomniany tu rodzaj 
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rzadko i muszę powiedzieć, że Czę- 


- ściej w organizacjach robolniczych 


niż w środowiskach inteligencji, 
która zdawałoby się ma więcej pre- 
dyspozycji do twórczej krytyki, Być 
może nie jest bez znaczenia to, że 
robotnicy są bardziej osadzeni w re- 
aliach gospodarczych, wyraźniej wi- 
dzą zależność sytuacji materialnej 
od swojej pracy i zagadnienia 'ide- 
ologiczne związane z reformowaniem 
naszego życia znajdują tutaj poda- 
tniejszy grunt. 

. Takie szukanie przyczyn byłoby 
icdnak ogromnym uproszczeniem. 
Strefy inercji nie pokrywają się 
wszak z jakimiś grupami społeczny- 


w.a się również wyniki badań ha 
s:rojów społecznych; które prowadzi 
specjalny zespól- KD, wspomagany 


przez katedrę socjologii Uniwersy- 


tetu. 
Druga część narady ma charak- 

ter organizacyjny. Odpowiada za jej 

Przygotowanie i prowadzi ją — in- 


struktor KD — opiekun danego 


środowiska, W tym miejscu należy 
podkreślić, że ze względu na różno- 


rodność środowisk znajdujących się 


ną teronie działania KD pracę z I 
se«retarzami POP. a więc i wspom- 
niune wyżej narady, prowadzi BięĘ 
środowiskowe. Środowiskowe orga- 


nizowanie tej pracy dajc lensze 


efekty, pozwala na lepsze przygoto- 
wanie narad, uwalnią je od otól- 
nikowości. gdyż poruszane tematy 
są związane z danym środowiskiem, 


+ 00 pozwala na koskretną dyskusję. 
Do tak prowadzonych narad in- 


struktorzy KD. muszą być dobrze 


_ przygotowani. Służy temu m.in. sto- 


- sowana w KD zasada jednego w 
" tygodniu ' dnia pracy w terenie. 


- Konkrótnie są: tó środy. W tym 
"dniu każdy pracownik polityczny 


"KD musi odwiedzić przynajmniej 


dwie POP. Z kolei w każdy ponie- 


"działek odbywają się narady kie- 


- 


'rowiticiwa. KD. z pracownikami po- 
. hiycznymi ; KD. podczas. których . 
- każdy „referuje problemy i rozlicza - 


się ze swojej pracv z POP. Pilnuje 
się zasady, że każdy pracownik po- 
lilyczny KD musi mieć świadomość, 


"iż prowadzi pracę polityczną i musi 


być do niej tak przygotowany abv 


 unbrajać w argumenty i podnosić 


na wyższy pozion pnaćę POP. 
Ostatnio rozpoczęto organiżowa- 
nie w KD narad z sekretarzami or- 


- ganizacyjnymi i ideo!ogicznymi POP. 


Mają one na celu przygotowanie do 


- dobrego organizowania pracy par- 


satysfakcji zmiarza się stosu:wkowo 


"urzędów itp. Narady te bada pro- 


tyjnej i szkoleniowo-ideologicznej, a 
zwłaszcza ideologicznej, gdyż — jak 


"dotychczas — dzialają w dzielnicy 


tylko dwa ZOKI. Na każdej takiej 
naradzie prowadzone są lektoraty, 
KD wykorzystuje do (tego pracow- 
ników naukowych, pracowników 


wadzone oo dwa miesiące. 
Kontynuuje się również, spraw- 
d:ona poorzedniej kadencji formę 


m zat 2h nc. o wiec p PRN KAM A EW c WEZ ME 


choć w odniesieniu Go niektórych 
można mówić o nasileniu określo- 
nych tendencji. | 

Istota probiemu z pewnością tkwi 
w sferze świadomości, która obecnie 
pozostaje w tyle za szybko nastę- 
pującymi zmianami w gospodarce 
i systemie politycznym. Tam na ogół 
lokujemy pojęcia reformy i odnowy. 
Stworzenie instrumentów postępu w 
postaci instytucji politycznych czy 
nowych mechanizmów zarządzania 
gospodarką nie jest jednak wystar- 
czające do pożądanej zmiany zacho- 
wan społecznych. Decydująca dia 
nich jest struktura myślenia. Ona 
bardzo silnie wpływa na sądy o rze- 
czyw stości i motywacje postaw. Tu 


zaś występuje mnóstwo utrwa!tonych 
nawyków i schematów. Przy czym 
nie chodzi tu o takie, które odno- 
wiadają strukturze  kiasowej, lecz 
tasie, które przebiegając przez różne 
Środowiska, uzaieżnione są od tra- 
dycji, związane z określonym zawo- 
dem, specyficznymi celami grupowy- 
mi, nawet miejscem w hierarchii 
społecznej. Jednocześnie, z doświad- 
czeń lektorskich wynika, iż nierzad- 
ko świadomość tych grup odbiosa od 
sposobu myślenia ich liderów czy 
reprezentantów. w różnych gremiach 
na zewnątrz, | 
Zebrania szkoleniowe dostarczają 


hcznych przykładów . operowania 


pracy w postaci spotkań kierown 

twa KD z sekretarzami i oi dada 
"owo powstałych oraz słabych, ma- 
łoliczebnych POP. (Nowo powsta- 
łych POP jeat 17, słabych 20. w 
Spotkaniach tych uczestniczą ź 


dym tygodniu — mają na celu bu- 


„dowanie autorytetu sekretarza i 
POP, mobd iizuje aktyw i dyrektora 
do dobrej pracy, Podczas spotkań 
formułowane są konkretne wnioski, 
do których wnaca się w dancj POP 
po upływie pół roku. 

Jest to dobra ferma wspomagania 
przez inatancję organizacji słabych, 
ma!oliczebnych — daje konkre'ne 
efekty np. w rozbudowie szeregów 
partyjnych (przykładowo: POP sze- 
Scioosobowa przyjęła sześciu ho- 
wych członków). w poprawie gospo- 
darności itp. 

.KD prowadzi rówież. tematycz- 


"ne, wyjaadowe. seminarią. z nowo - 


wyuranymi i doświadczonymi śsekre- 
tarzami . POP celem wymiany doś- 
wiądczeń i .przygstowania do podej- 


- 


Przygotowuje się seminarium na te- 
mat. l! etapu reformy gospodarczej. 
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dzenia nowej formy pracy służącej 
umacnianiu róti P w środowisku 
'oświaty. Służą temu spotkania kię- 


" rowniciwą KD z akływem partyj- 
nym szkół I radami pedagogiczny- 
"mit. Jeżeli ta forma pracy da pony- 
(tywne wyniki, to | 
przenieść ją na inne środowiska, 


- * Taka różnorodność form pracy — 

„wymagająca dużego żaangażowanią, 

' doświńdczenia i wiedzy ze strofy 
kierownictwa i pracowników - 
tycznych KD — powoduje, że 


 łafność KD ' integruje środowiska 
partyjnej 


"nie tylko wokół pracy 
lecz promieniuje na - całe Śródmie- 
ście. Przykładem efektów może być 


budowa opery, czy odnowa  zabyt- 
ków. W sumie ałuży to budowania 


dużego autorytetu partii w tak 


' - zróżnicowanej środowiskowe dziel- 


nicy. 
2 FE DAE NACZ z a 


wspomiuańny już wcześniej scepty- 
cyzm, nazwałbym sceptycyzmem za- 
kotwiczonym w. niepowodzeniach 
wcześniejszych przedsięwzięć raefor- 
. matorskich. : | 
_t Moim zdaniem, zbyt łatwo w swo- 
jej pracy  usprawiedliwiamy się 
„stwierdzeniem, że zmiany w śŚwia- 
domości społecznej z natury rzeczy 
postępują wolno. Uważam, że 
ogromnej — w  eetatnich latach 
_— pracy w dziedzinie unowocześnia- 
nia instytucji życia gospodarczego 
"| politycznego, a więc tego co należy 
"do sfery strategii, brakuje wsparcia 
w przemyślanej koncepcji przebudo- 
wy Świadomości spolecznej, sprzęg- 
niętej z rozwojem myśli teoretycz: 
nej. 
Z uznaniem patrzę na doświadcze- 
nia radzieckie w tej dziedzinie. Cho- 
ciażby na przykładzie oceny i sto- 
„sunku do okresu stalinowskiego. Nic 
sprowadza się tego tylko do reha- 
biiitacji niesłusznie skrzywdzonych i 
do potępienia łamania praworządno- 
Ści, lecz wszechstronnie analizuje 
 młojony proces budownictwa socja- 
Hstycznego. 

Myślę, że spójność koncepcji od- 
dzialywania na proces przebudowy 
Świado:ności powinna wynikać z za- 
sady  wszechslronnego ujawiuania 
korzeni styiu obccencgo. Bez teco 
świadomość, prędzej czy później, 
uformuje się pod wpływem rzeczy” 
wistości, ale zachodzi wówczas duże 
niebezpicczeństwo żywiolowości 
przebiegu tego procesu, a przecież 
ceiem pracy idcologicznej jest ogra- 
niczanie owego cie:nentu. 


. Notowała 
'HALINA MAMOK 


starymi strukturami myślenia Ów, - 


zacją jest : 
słaba politycznie, to lektor mi czy środowiskami zawodowymi, 
- | ZYCIE PARTII BIE 
BR | . 


-"mowanią: konkretnych ' tematów. - 
- Bardzo dobrze. było przyjęte somi- -- 
- natium na temat IV Plenum. KC, 


Ostatnio pódjęto próbę. wórowa-- 


zamierza 


u| 


Ludzie partii 


Dla innych 


ryzykował wszystko 


Józef Wiśniowski należy 40 SzCze- 
golnie zasłużonych ludzi partii, 
prezentuje pokolenie seniorów par- 
iii, które dobrze pamięta jeszcze I 
wojnę światową, bowiem uradził się 
w. 1900 roku w dąwnej Galicji, w 
Przeworsku. Podobnie jak przyta- 
czająca większość rebotniczych po- 
koleń urodzonych w niewoli, zakoń- 
czył edukację na szkole oddziało- 
wej. Trudne wówczas warunki ma- 
terialne większości Polaków, zmu- 
szały wręcz każdego do zarobkowej 
pracy. Jeszcze chlopiec, ale już na- 
jemny robotnik  zaznaje goryczy 
wyzysku, Styka się wcześnie Z 
pracą agiiacyjną działaczy robotni- 
czych, którzy już wówczas marzyli 
o takim ustroju, w którym 
człowiek człowiekowi będzie rów- 
ny, zniknie wyzysk człowieka 
przez człowieka. Był w okues buntu 
w środowiskach robotniczych. Echa 
Rewolucji Październikowej dociera- 
ły wszędzie. W poszukiwaniu chleba 
i pracy młody 
wyrusza dokKrakowa, gdzie otrzy- 
muje pracę wożnego w krakowskim 
browarze przy ul. Lubicz. Tutaj 
przeżywa falę strajków polstycznych 
w lmiach 1918—1923, które przero- 
dziły cię w „powstanie krakowskie. 
W odwet za udział w stmjkach, już 
jako członek PPS, jest prześlado- 
wany przez policję granatową i pra 
codawcę. W pracy partyjnej pozna- 
je wielu ówczesnych działaczy ro- 
boiniczych tego Okresu, m.in. towa- 
rzySzy: Cekierę, Józefa Wilka, Ada- 
ma Bednarskiego, także Bolesła- 
wa Drobnera, z którym razem 
uczęszczali do krakowskich fabryk 
agitując i wzywając robotników do 
wajJki o robotnicze prawa, do pow- 
szechnych strajków. Wszyscy dzia- 
łacze robotniczy okresu międzywo- 
jennego pamiętają brutalne metody 
granatowej policji i aparatu ucisku. 
Pamięta również dobrze J. Wiśniow 
ski demonstrację z marca 1936 r., 
gdzie wraz z innymi domagając się 
pracy i chleba oraz znośnych wa- 
runków życia wyszli na ułice Kra- 
kowa. Skończyło się wałką wręcz 
a policją i śmiercią kilku krakow- 
akich mobotników. $ 


Rok 1936 to okres Bzczególnego 
nasilenia wniki klasy robotniczej z 
wszelłcan uciskiem i wyzyskiem. Są 
to zarazem leńn szczególnego terro- 
ru aparatu ucisku i przemocy, któ- 
ry dla tłumienia robotniczych bun- 
tów stale zwiększał siły policji, 
zaś wojewodowie coraz liczniej ko- 
rzystałń 2e ewoich uprawnień zsyła- 


jąc robotniczych działaczy do Bere- 


zy Kartuskiej. 


Za zorganizowanie strajku oku- 
pacyjnego w miejscu pracy 
(trwał on od 2 lipca do 10 sierpnia 
19836 r.) Józet Wiśniowski mosiaje z 
niej wyrzucony jako niebezpieczny 
agńńor. Po usilnych staraniach 
wielu przyjacńół otrzymuje pracę w 
krakowskiej elektrowni. 


Okres do 1990 r. to olires wieło- 
leimiej, aktywnej cziałalności Jóce- 


O ZYCIE PART 


Józef Wiśniowski . 


fa Wiśniowskiego jako działacza 
PPS. Aktywnej działalności w PPS- 
-lewicy nie przerwała okupacja 
hitlerowska. Mieszkanie J. Wiśniow- 
skiego stało sie w tych ponurych 
latach schronieniem dla uciekają- 
cych z obozu zagłady w Oświęci- 
miu. 


Sprawa oświęcimskich kontaktów 
oraz ukrywania przez rodzinę Wiś- 
niowskich uciekinierów u Oświęc- 


mia była przedmotem opisu w wie- 
hi publikacjach oraz audycjach 
radiowo-telew:zyjnych. J. Wiśniow- 
ski w pierwszych dniach wyzwole- 
nia, jako długoletni działacz robot- 
niczy, wstąpił do Polskiej Partii 
Robotniczej j jest do dzisiaj aktyw- 
nym działaczem PZPR. 


Na wniosek uczestników oświeci- 
mskiego ruchuoporu za ofiarną po- 


moc jaką niosła rodzina Wiśniow-. 


skim więźniom politycznym, w To- 
ku 1960 J, Wiśniowski został ©d- 
znaczony Krzyżem Oficerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski. 


Józef Wiśniowski jako wieloletma 
i wypróbowany działacz społeczny 
i partyjny spełnił swój obywatelski 
obowiązek niesienia pamocy bliźnim 
— zwłaszcza tym, którzy tej pomo- 
cy szczególnie potrzebowali. Pomoc 
ta w tamtych okupacyjnych latach 
stanowiła niezwykle niebezpieczną 
stawkę utiraty wszystkiego, nawet 
życia. Polska ludowa pamięta o 


tych ludziach, skiada Im hołd za 


wielkie poświęcenie dla bliźnich za 
Ich wałkę i zaangażowaną pracę 
dla Ludowej Ojczyzny. 


ZDZISŁAW ŁOPATKA 


W". 


znanej już serii wydawniczej 

KiW „Refleksje — Poglądy” 

ukazała się w ostatnim czasie 
książka STANISŁAWA  KWIAT- 
KOWSKIEGO „Na trzy fronty”. Jest 
to zbiór ponad trzydziestu artyku- 
łów, w zdecydowanej większości 
-drukowanych w latach T1981—1964 
w kilku pismach centralnych, w 
tym także w „Życiu Partii”. 


Fakt; iż były one wszystkie, czy 
prawie wszystkie, publikowane w 
prasie, spotkały się z replikami, 
krytyką czy akceptacją sprawia, że 
mija się z celem krytyczne ich o- 
mawianie. Byłoby też ono bardzo 
trudne. Każda, czy prawie każda, 
wypowiedź S. Kwiatkowskiego, po- 
lemisty, pełnego temperamentu i 
nie stroniącego od skrajności bu- 
dziła, i pewnie budzić będzie także 
dziś, rozmaite kontrowersje. Td do- 
brze. Zawartość myślowa tych teks- 
tów i ich tętno sprawiają, że książ- 
ka ta może być znacząca dla inte- 
lektualnego życia partii. 


Wskażmy przynajmniej na niektó- 
re funkcje tej książki. Sprawy ją 
wypełniające nie są dziś takie sa- 
„me, jak lat temu dwa, cztery czy 
sześć, chociaż wiele z nich — jak 


a wproszczenie 
w 


n 


zauważa to autor — wciąż zacho- 


wało aktualność. 


Idzie więc, w dużym uproszcze- 
niu o to, by wykorzystać tę książ- 
kę jako zaczyn do dyskusji o kształ- 
cie problemów dziś przed nami sto- 
jących, o pożądanych kierunkach in- 
telektuałnej aktywności  marksis- 
tów. S. Kwiatkowski należy do lu- 
dzi, których zdanie i opinie mają 
walor pobudzania myślenia. Także 
do ludzi, którzy mają odwagę, a to 
cecha nie tak częsta. I do ludzi z 
pamięcią, a to też coraz rzadsze, w 
miarę odczuwania przez- nas „Sta- 
bilizacji”. 


ie ma powodów, by traktować 

publicystykę S. Kwiatkowskie- 

go — z lat ubiegłych — jako 
li tylko świadectwo historii. Istnie- 
je jednak niebezpieczeństwo takie- 
go właśnie potraktowania tej ksią- 
żki. Przecież myśli w niej zawarte, 
oceny, polemiki, konstatacje formu- 
łowane były w latach, które już za 
nami. To zaś, w połączeniu z dość 
częstą tendencją do myślenia zam- 
kniętymi okresami historii, także 
krótkimi, nawet wówczas kiedy ma- 
ło lub wcale nie ma ku temu pod- 
staw, może sprawić, żę książka o- 
debrana zostanie jednowymiarowo, 
właśnie jako li-tylko świadectwo hi- 
storii. W sukurs takim postawom 
idzie —. co może zabrzmieć para- 
doksalnie — skłonność, kto wie czy 
nie coraz częstsza, do zapominania. 
Zbyt szybkiego. Było, minęło, nie 
ma co wspominać. Lata 1980/81, i 
późniejsze, jawią się jako zły sen. 
'Gorzej, że coraz rzadziej śniony. Ta 
krótka pamięć niesie w sobie groź- 
bę. Trawestując powiedzenie © „na- 
rodach, które tracą pamięć...” moż- 
na powiedzieć, iż partia, która tra- 
ci pamięć skazana jest na popełnia- 
nie wciąż tych samych błędów. 


A więc przypomnienie — jako le- 
karstwo na polityczną amnezję. To 


Kiedy dość latwo 


jedna z funkcji tej żki. 

pati dla przypo keep lęgi 
mie wszystko. Idzie równiaś 

ada dzie również © 


„Na trzy fronty” szansę 
inspiracją ponowaej  -dyskuca 
PkodiaCh masowego przekazu. Dy- 
rek ideologicznej, ważhej dla par- 


rezwe 
i politycznej kondycji pariii, zarć 
wno w odniesieniu do jej wnętrza 
jak i de różnych relacji partii z e- 

„, tan. dła zdołneści roa- 


 wiązywania stojących przed mią 


problemów. Ponownej, bowiem od 
dawna obserwujemy wyrażńy zahik 
%tywych niegdyś polemik i sporów 
e sprawy istotne dla terażniejszoś- 
ci i przyszłości Polski i aocjalizmu. 
Nawet sporów personalnych mniej, 
co sugerowałoby zgodę w wielu róż- 
nych, do niedawna  konirowersyj- 
nych kwestiach. Zgodę wszakże — 
jak sądzę "— pozorną, bo nie znik- 
nęły przecież różnice interesów, ce- 
łów, przekonań, doświadczeń, wyo- 
brażeń. Milczenie zaś, tym bardziej 
publiczne, grozi klajstrowaniem róż- 
nic i sprzeczności, przyjmowaniem 
fałszywych wyobrażeń za rzeczywi- 
stość. Nieświadomość przynosi ul- 


" zę tylko na chwilę. 


bawiam się uwiądu teoretycz- 

nej, ideologicznej refleksji, 

bądź sprowadzenia jeż tylko do 
wąskich kręgów marksistów, dysku- 
tujących na konferencjach, pane- 
lach, sympozjach. Bądź też do prze- 
noszenia dyskusji do pism innych 
niż PZPR-u. W wymiarze zać pu- 
blicznym do edrodzenia się tzw. 
marksizmu dworskiego, Rastawione- 
ge na apolozię bieżących decyzji 
Owszem, organizowanie dla ich 
społecznego zrozumienia i poparcia 
jest konieczne — w propagandzie 
i pracy organizacyjnej. Nie może 
jednak zastąpić wymiany myśli. 


Nie tylko jednak o to chodzi. Brak 
żywej, krytycznej. refleksji, usta- 
wicznego sceptycyzmu wedle mark- 
sowskich wzorców — stanowić mo- 
że istotną przeszkodę w rozpozna- 
waniu coraz szybciej zmieniające” 


go się otoczenia, przystosowywaniu 


się do tych zmian i ich stymuło- 
waniu. To zaś niesie w sobie nie- 


bezpieczeństwo stagnacji, zastoju, 
intelektualnej i ekonomicznej de- 
gradacji. 


Książka S. Kwiatkowskiego może 
odegrać istotną rolę właśnie w o- 
becnej fazie politycznej, kiedy dość 
łatwo o uproszczone myślenie w 
stylu: „skoro mamy dobre doku- 
menty, uchwały, program, Zaryso- 
waną perspektywę — to nie zosta- 
je nam nic innego. jak tylko możli- 
wie dobra ich realizacja”. W za- 
sadzie tak. Jest jednak jeden dro- 


" biazg. 


Otaczająca nas rzeczywistość, ta 
polska, od nas zależna i ta między- 
narodowa, już od nas zależna w 
stopniu dużo mniejszym, nie będą 
czekać ae swoimi, coraz szybciej 
biegnącymi zmianami i procesami, 
do następnego naszego zjazdu, by 
pozwolić nam na spokojną reflek- 
sie o realizacji decyzji ostatniego. 
Stąd też znaczenie ideologicznego 
sporu, byle tylko trzymającego się 
ziemi i cełów jakie na X Zjeździe 
wszyscy przyjęlibyśmy. 


a trzy fronty” ten warunek 
spełnia. Można więc tę ksią- 
14 żkę polecić wszystkim w par- 
tii i poza nią, którzy aktywność po- 
lityczną łączą z aktywnością inte- 
lektualną. Zwolennikom S. Kwiat- 


' kowskiego i jego przeciwnikom. Nic 


tak bowiem nie pobudza myślenia, 
jak zderzenie własnych poglądów z 
tymi, z którymi się nie zgadzamy. 


JERZY SŁABICKI 
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Zakładowe Qśrodki Kształcenia i Informacji powstały 


"w końcu lat 50, w czasie znacznego ożywienia i prze- 
obrażeń życia społeczno-politycznego kraju. Wyrosły z 
potrzeby powołania takiej specjalistycznej placówki, któ- 
ra swoim zasięgiem obejmowałaby całokształt działalno- 
ści ideowo-wychowawczej oraz propagandowo-informa- 


cyjnej na terenie zakładu pracy. 


Dostosowswanie działalności ©o- 
śradków do konkretnych potrzeb, 


a także do rzeczywistych możliwości 


i warunków funkcjowrowania przed- 
siębiorstw sprawiło, że mimo upły- 
wu lat nie ukształtował się jeszcze 
dominujący model ZOKI. W znacz- 
nym stopniu zaważył na tym brak 
aktów normatywnych, sytuujących 
jednoznacznie ośrodki w strukturze 
zakładów pracy. s 

W latach 70, a zwłaszcza w dru- 
gej tech połowie, podczas pra- 
wie wszystkich spotkań i narad po- 
święconych działalności ośrodków, 
formułowame były postulaty doma- 
gające się uregulowań formalno- 
-prawnych ich statusu. Zwracano 
uwagę na liczne komplikacje wymi- 
kające z nieokreślonej podległości 
służbowej ośrodków. Szczególne 
trudności wiązały się z brakiem roz- 
wiązań w kwestii źródeł i zasad fi- 
nansowania ich działalności. Aby sy- 
tłuacji zaradzić, w wielu zakładach 
pracy i wojewódatwach podejsmowa- 
no lokaine przedsięwzięcia, nie da- 
jące jednak rozwiązań w skali ogól- 
nej. 
, Lata 80 wyraźnie ujawniły słabo- 
ści wynikające z niejednaznacznego 
usytuowania ośrodków i braku pod- 
staw formalnoprawnych dla ich 
dziaialności. i 

Ponadto stały się one przedmiotem 
osrych ataków ze strony %ół opo- 
zycyjnych. Nic dziwnego, że w tej 
syluacii w wielu zakładach pracy 
działalność ośrodków uległa załama- 
km Były jednak i takie, które opar- 
" „SĘ przeciwnościom, wykazując 
a. aktywność w walce ' politycz- 

Począwszy od 1983 r. sytuacja od 
>: formalnoprawnej uległa zna- 
R poprawie. Początek dały 
ZÓRE programowo-organizacyjne 
loyę „| mulując ich nowe, mode- 
a kp wiązanie. Szczególnie waż- 
25] Rama, były uchwały (nr 34, 
y Ministrów z marca 1985 r., 


zadaniem ośrodka — w myśl regu- 
H prawnej —. jest organizowanie 


l 15 » > 
nodei wanie całokształtu działal- 
miejscy, *0wo-wychowawcze j w 
łalnnśę o: Prowadzi on tę dzia- 
wytyczny '€rując się politycznymi 
partyżnąj zakł wej organizacji 
służbow J natomiast w strukturze 

WEJ podl dyrekiorow* 


laka jest praktyka? 


U progu 19 
; 88 r. moż l 
Pk Przez lątą s anowiło. kardaje 
nie ZO Jącą właściwe funkcjonowa- 


Oy bowiem zogiiy USUNięte. Spełnio- 
Ą 0$ 
tał postulą cy 


NĘ do ure i 
$ulowani 
eg ania statusu formal- 


zatem (formalne przeszkody. Czas 
więc postawić pytanie, czy w ślad 
za tym poszły działania, materiali- 
zujące się w znacznym zwięksaeziu 
aktywności ośrodków, rozszerzeniu 
zakresu ich działalności i właściwym 
realizowaniu statutowych zadań? 

Z myślą o tym odwiedziłam Za- 
kłady Przemysłu Meblarskiego im. 
Gwardii Ludowej w Radomsku. Czy 
podjęte uregulowania — odnoszące 
się do sta4usu ZOKI — wpłynęły do- 
datnio na funkcjonowanie ośrodka? 


Jeśli tak, to w jaki sposób jest te. 


odczuwalne w praktyce? Z tymi py- 
taniami zwracam się do kizowaMć 
ośrodka w ZPM, tow. Wojciecha 
Tulińskiego, pełniącego jednocześnie 
funkcję aekretarza KZ ds. Propa- 
gandy. Na problem należy spojrzeć 
nieca szerzej. Fakt uregulowań for- 
malnoprawnych jest wprawdzie 
dość znaczącym, ale nie jedynym 
elementem wpływającym korzystnie 
ma funkcjonowanie ZOKI. Bardzc 
istotny wpływ ma również klimat, 
jaki tworzą gospodarze danego te- 
renu, a więc komitet wojewódzki 
instancje pierwszego stopnia, a 
przede wszystkim władze polityczne 
i administracyjne zakładu. 

Tak się składa, że w ZPM w Ra- 
domsku sytuacja pod tym względem 
układa się korzystnie — podkreśla 
mój rozmówca. Szczególnie ważne 
jest zrozumienie i przekonanie, że 
prawidłowy przebieg procesów eko- 
nomicznych i produkcyjnych przed- 
siębiorstwa pozostaje w ścisłym 
związku z działalnością ideowo-wy- 
chowawczą i przez tę działalność 


jest stymulowany. Wychodząc z tego 


LEPiEJ, 
GORZEJ 


fundamentalnego założenia, ośrodek 
koordynuje „daiałałność informacyj- 
ne-wyjaśniającą wielu komórek a- 
ganizacyjnych zakładu, w tym 
zwłaszcza: działu kade i szkolenia, 
zakładowego domu kultury, działu 
bhp, czy poszczególnych służb zakła- 
du pracy (np. w dziedzinie informa- 
cji i propagandy współdziała m.in. 
z Wydziałem  Administracyjno-So- 
cjalnym, czy Wydziałem Aparatury 
i' Automatyki). Chodzi przy tym 
o to, aby unikać sprzecznych infor- 


macji, a przede wszystkim tak zhar- 
(pochodzące. 


monizować jej treści 

z różnych źródeł, by pracownik 
wiedział możliwie jak najwięcej 
o celach i podejmowanych przed- 
sięwxzięciach. — 


Treść, formy, metody 


Trudno: wskazać, która z podejmo- 
wanych przez ośrodek form pracy 
należy do bardziej istotnych. 
Wszystkie one posiadają. określone 
miejsce i rangę, wymaczone rolą 
jaką edgrywają w działalności ide- 
awo-wychowawczej i pobudzaniu 
aktywności produkcyjnej wśród za- 
łogi. Współudział w programowaniu 
i remlizacja szkolenia ideologicznego 
oraz ekonomicznego to także dome- 
na ZOKI. Z chwilą uruchomienia 
gabinetu metodyczno-szkoleniowego 
podjęto również szkolenie zawodo- 

Mam okazję przekonać się, że za- 
kład dysponuje dobrą bazą technicz- 
ną: 30 sal wykładowych, znajdują- 
cych się bezpośrednio na wydziałach 
produkcyjnych, wyposażonych jest 
w podstawowe Środki awdiowizual- 
ne; jest także sala na 300 osób, po- 
siadająca sprzęt o wysokim standar- 
dzie nowoczesności oraz gabinet au- 
diowizualny służący wyższym for- 
mom szkolenia. Biblioteka posiada 
w swoich zbiorach prawie wszystkie 
niezbędne do szkolenia pozycje z li- 
teratury społeczno-politycznej, tech- 
nicznej, a także beletrystyki. 

Czy te doskonałe warunki tech- 
niczne, zwłaszcza jeśli porówna się 
je z innymi zakładami, wpływają 
wprost na przebieg szkolenia, jego 


skuteczność 1 efakty? Informacje 

jakie otrzymuję od W. Tulińskiego 

wołać pewną dozę niedowierzania! 

A owo obejmuje bowiem 
© onmków i 

partii, odbywa zę 1 kandydatów 

otwastych, z i 


Wprowadzony niedawno, zmodyfi- 
kowany system szkolenia partyjnego 
spotkał się w ZPM z pozytywnym 
przyjęciem. Podkreśla się jego 


otwartość i wyjście naprzeciw zain- 


teresowaniom członków partii 
Wapłynęło to m.in. na podniesienie 
jakości pracy szkoleniowej w zakła- 
dzie, oo wyraża się iyp. we wzroście 
frexwencji na zajęciach o około 20 
proc. 
System szkolenia ideologicznego sko- 
ordynowany jest ze szkoleniem akono- 
micznym załogi, któcym ostatni'o ebjęte 
ce 


około 86 proc. załogi. ' Słyszę oryg że 

w miarę postępującej stabilizacji sytue- 

cji połitycznej i sp 

kraju w tym także w ZPR (aktualnie 
za- 


ma PALET 
e w ycn za za). pra AB 


większość probłemów ze stery 
rozpatrywanych jest przez pryzmat eko- 


 nomiki,. zagadnień odnoszących się bez- 


pośrednio de uacji we własayra za- 
kładzie. Oto niektóre x problemów pod- 


noszonych w czasie spotkań szkolenie 
niki 


wych: co uczynić, aby pro- 
efektywnościowe ściślej powiązać z mo- 
tywacyjnymi; ciągle jeszcze nie wyko- 
rzystane są rezerwy, tkwiące na w wy- 
datkach na administrację; przeprowa- 
dzenie reformy wymaga bardziej rady- 
kalnych i szybkich posunięć; jakie pro- 
błemy oczekują zakłady w I etapie re- 
formy w związku z umocnieniem się 
samodzielności i egzekwowaniem samo- 
finansowania. * 


O skuteczności działania 


W relacji o działalności ośrodka 


ciągie przewija się myśl, że od sku- 
teczności działań propagandowych, 
informacyjmo-agitacyjnych w znacz- 
nym stąpniu zależy realizacja zadań 
produkcyjnych, kondycja „świado- 
mościowa” załogi. Ten sposób podej- 
ścia do spraw znajduje pełne zro- 
zumienie i właściwe zaangażowanie 
ze strony kierownietwa politycznego 
i dyrekcji ZPM. Ale nie jest to je- 


dyny czynnik przesądzający o powo- 


dzeniu pracy ZOKI. Szczególnie 
duże znaczenie w programu waniu 


jego pracy petywiosuje a ór w 
działywania na bezpartyjną mweść 


Dokończenie na str. 20 


łogi. 


ZOKI mają do spełnienia ważną rolę w kształtowaniu świadomości i aktywnej postawy za 
p Fot. Archiwum 


Bra wnego tej placówki, Zniknęły 
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Reforma gospodarcza w naszym kraju — zwłaszcza jej 


drugi skonkretyzowany etap — ma także wymiar ogólny, 
można rzec doktrynalny. Stanowi ona bowiem element _ 


znacznie szerszej problematyki kierunków dalszego roz- | 


woju i umacniania ustroju we wszystkich dziedzinach 
społecznego życia — perspektyw i szans, a pod wielu 
względami istoty socjolizinu. 


Problematyka reformy gospodar- 
czej ma jednakże ; wymiar węż- 
Szy, bardziej powszedni, bytowy. 


Wiąże się wszak bezpośrednio z. 
codziennymi warunkami egzysten- ' 


cji ludzi pracy, możliwościami za- 
spokajania ich potrzeb i rozwoju, 
jakością Żyeia. Założenia reformy 
rodzą — jak wiadomo — określo- 
ne nadzieje oraz niepokoje. Ale ta 
właśnie stawia na porządku dzien- 
nym wiele ogólnych kwesiii spo- 
łeczno-maralmych, a raczej żpra- 
wia, że kwestie te powracają, na- 
bierają aktualności. 

Jedną z nich jest szeroki pro- 
blem zaspokajania potrzeb mate- 
rialnych, Ma tło. dużą doniosłość 
w świecie współczesnym w ogóle 
— w tej czy innej postaci oraz, 


z różnych przyczyn, jest żywe w. 


naszym społeczeństwie. 


Ekonomiczne i moralne 
aspekty problemu 


Problem potrzeb j; ich zaspoka- 
Jania jest oczywiście problemem 
ekonomicznym. 1 to zarówno w 
znaczeniu ekonomicznych możli- 
wości społecznych i ich zaspokajania 
(rynku, zaopatrzenia, systemu płac 
i cen), jakweę w znaczeniu indywi- 
dualnych motywacji, jakimi w Ży- 
ciu wytwórczym są dążenia do u- 
zyskania środków zaspokajania po- 
trzeb. Potrzeby są bowiem  po- 
wszechnie pojmowane jako motywy 
1 ipspiracje działalności wytwórczej. 
Zaspokajanie materialnych potrzeb 
1 ich poziom jest jednym z istot- 
nych czynników postępu społeczno- 
-gospodarczego, tak w sensie dodat- 
nim, stymulującym ten postęp, jak 
1 negatywnym, hamującym rozwój 

Problem ludzkich potrzeb moż- 
ne oczywiście rozważać na płasz- 


czyźnie teoretycznej — analizując. 


ich stronę obiektywną i subiektyw- 
ną, ich genezę i rozwój, klasyfiku 
jąc je i hierarchizując itp. | 

Nie sposób jednak nie zauważyć, 
że ma on również, a może przede 
wszystkim, charakter moralny, 2 
także Śbdeologiczny. Wiąże się bo- 
wiem z określoną wizją życia spo- 
łecznego, jego organizacji I rozwo- 
ju, a także z koncepcją życia indy- 
widualnego, jego wartości i sensu, 
s pojęciem szczęścia i godności 
ludzkiej. Wiąże się z dążnością do 
uznania praw ludzj do zaspokaja- 
nia potrzeb, z modelem sukcesu 
życiowego, a szerzej — z uznawa- 
ną. hierarchią wartości oraz aspira- 
cji ludzkich. Pojawiają się tu m.in. 
kwestie egoizmu lub uspołecznie- 
nia, uczciwości lub nieuczciwości, 
siły lub braku skrupułów morval- 
nych. 

W tym znaczeniu można zatem 
mówić o moralnych kryteriach oce- 
ny potrzeb ij praktyki służącej ich 
zaspokajaniu. Określone założenia 


moralne czy są przyjmowane bezpo- 


średnio, czy tylko milcząco, odno- 
szone są do każdego modelu kon- 
sumpcji, każdego społecznego pro- 
gramu oraz społecznej praktyki za- 
spokajania potrzeb. 

I w tym sensie moralne aspekty 
sygnalizowanej kwestii splatają się 
ściśle z jej aspektami ekonomiczny- 
mi, aspekty społeczne z indywi- 
dualnymi. ogólne z konkretnymi. 

Nie sposób bowiem sensownie 
rozważać problematyki zaspokajania 


- wowych kwestii 


Em 4 p 


potrzeb traktując je statycznie, 
ahistorycznie, nie uwzględniając ich 
konkretnych odniesień  społeczno- 
-historycznych, * realnych warunków 
społecznych. Skonkretyzowane, od- 


niesione do realnych warunków 
społeczno-historycznych,  rozważa- 
nia na temat potrzeb ; konsumpcji 


— muszą za$ uwzględniać wiele 
pytań szczegółowych. Np.: czy spo- 
sób zaspokajania potrzeb jest w da- 
nym przypadku określany przez 0b- 
litość, czy też przeciwnie — przez 


. niedostatek podstawowych . dóbr? 


Jakie są społeczne warunki zaspo- 
kajania potrzeb — czy zapewniają 
one uzyskiwanie środków material- 
nych na drodze uczciwej pracy, czy 
też przeciwnie, w wyniku np. wy- 
zysku cudzej pracy, łub dzięki u- 
przywilejowauniu, statusowji swej 
grupy ? 

Jedno 2 takich pytań może też 
mieć brzmienie ' następujące: czy 
problem potrzeb, ich rozwoju i o- 
graniczeń, relacji tzw. potrzeb niż- 
szych i wyższych, zaspokajania po- 
trzeb — może być racjonalnie sta- 
wiany t rozważany w warunkach 
niedostatku i reglamentacji podsta- 
wowych środków zaspokajania pod- 
stawowych potrzeb materialnych, 
społecznego odczucia radykalnej 
sprzeczności między potrzebami a 
realnymi możliwościam; ich zaspo- 
kajania? Odpowiedzi na te pytania 
mogą iść w dwóch kierunkach: Po 
pierwsze — w kierunku ujaw- 
niania uniwersalnych, bardziej 
ogólnych aspektów kwesiii potrzeb. 
Po drugie — w kierunku właś- 
nie konkretyzacji tej kwestii, od- 
noszenia jej także do wspomnia- 
nych warunków. 

„Nie znaczy to, że nałeży poszu- 
kiwać jakiegoś trwałego modelu 
zaspokajania potrzeb, ,dostosowa- 
nego” np. do kryzysowej sytuacji 
gospodarczej. Może to bowiem pro- 
wadzić — w tym przypadku — dc 
abstrakcy jnej negacji stanu „sytoś- 
ci” jako szkodliwego, do negacj) 
ludzkich pragnień i dążeń do życia 
wygodniejszego, do pełniejszego za- 
spokajania potrzeb. Jest natomiast 
konieczne wypracowanie, właści- 
wego dla socjalizmu. modelu  za- 
spokajania potrzeb uwzględniają- 
cych zarówno charakter socjalistycz- 
nych stosunków społecznych, jak i 
ideałów, ; wartośc; moralnych, 8 
także historycznie kształtujących 
się realiów społecznych. 

Z tego punktu widzenia zaś pod- 
stawowe znaczenie mają: 


— kwestia charakteru polityki 


. społeczno-gospodarczej, a w szcze- 


gólności: kierunków rozwoju gos- 
podarczego kraju, systemu podziału 
i dystrybucji, czyli zasad Sprawie- 
dliwości społecznej, określających 


"m.in. status społeczny i szanse roz- 


woju jednostek ludzkich; 

— kwestia koncepcji życia jednost- 
kowego: ideału człowieka, obejmu- 
jącego system wartości, „modelu” 
szczęścia, zadowolenia życiowego — 
miejsca potrzeb i ich zaspokajania 
w egzystencji ludzkiej. 


Zaspokajanie potrzeb 
w programie socjalizmu 


W rozważaniach dotyczących re- 
formy gospodarczej, chcąc nie chcąc, 
dochodzimy do złożonych. podsta- 
socjalistycznego 


pogramu społecznego i humanisty- 
łznej wizji ludzkiego życia: sta- 


wianych sobie przez ludzi celów ży- '- 


cia, motywów: pracy i postępowa- 
nla, rozwoju osobowości. 


Ideologia socjalizmu powstawa- 


ła jako ideologia mas pracujących, 
pozbawionych możliwości rozwoju 
i zaspokajania potrzeb material- 
nych. Powstawała jako wyraz bun- 
tu przeciw niesprawiedliwości spo- 
łecznej i wyzyskowi rodzącemu nę- 
dzę i głód, zwracała się przeciwko 
koncepcjom ascezy, uświęcania u- 
bóstwa — serwowanych wyzyski- 
wanym masom ludzi pracujących. 
Do elementarnych praw człowieka 


w ideologii tej zaliczane jest pra- 


wo do zaspokajania potrzeb mate- 
rialnych. Respektowanie w prak- 
tyce społecznej tego prawa jest 
istotnym czynnikiem życia godne- 
£o, poczucia sensu istnienia. j 
Praktyce i ideowej koncepcji ma- 
terialnego ubóstwa, 
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przeciwstawiała zawsze program 
walki oe materialne, ekonomiczne 
podstawy ludzkiego szczęścia. Wy- 
rażały to pierwotne, socjalistyczne 
husła praktycznej walki o prawo 
do pracy, o chleb, ludzkie warunki 
bytowania. Socjalizm powstawał ja- 
ko ideologia mas wyzyskiwanych, 
żyjących w materialnej nędzy, jed- 
nakże bynajmniej nie jako ideolo- 
gia materialnego ubóstwa, ascezy 
i wyrzeczeń. Przeciwnie, w jega 
aksjologii możliwość zaspokajania 
potrzeb materialnych jest stawia- 
na obok takich wartości, jak wol- 
ność i sprawiedliwość, pokój, ludo- 
władztwo. 

Programy rozwoju społeczno-gos- 
podarczego krajów socjalistycznych 


uwzględniają, jako swój podstawo- 


wy cel i podstawową zasadę, po- 
jepszenie warunków pracy i bytu, 
postęp w dziedzinie ochrony zdro- 
wia, oświaty, kultury, a więc wszy- 
stko to, co sprzyja kształtowamiu 
nowego człowieka, wszechstronne- 
mu rozwojowi osobowości. 


W Programie przyjętym na x 


Zjeździe PZPR czytamy m.in.: „Per-. 


spektywicznym celem naszej partii 
jest komunizm, to jest społeczeń- 
stwo bez klas, zbiorowy właściciel 
środków produkcji, społeczeństwo, 
które zapewni wszechstronny roz- 
wój człowieka, w którym życie 
zbiorowe będzie organizowane przez 
społeczny samorząd i w którym za- 
panuje zasada: każdy według swych 
zdolności, każdemu według jego 
potrzeb. 


Jest to cel odległy. Naszym par- 
tyjnym obowiązkiem jest takie 
działanie, które przybliża jego ©0- 
siągnięcie”. *) 

Jednocześnie przedmiotem kryty- 
ki socjalistycznej jest sytuacja spo- 
łeczna umożliwiająca wprawdzie 
zaspokajanie potrzeb materialnych 
(przy istnieniu bieguna nędzy), lecz 
prowadząca do ograniczenia potrzeb 
tylko do materialnych, pozbawia- 
jąca ludzi wyższych aspiracji i po- 
trzeb. Ideowym wyrazem tej „cy- 
wilizacji konsumpcyjnej” są kon- 
cepcje życia, których tendencją 


przewodnią jest żądza posiadania, 


takie hierarchie wartości, w któ- 
rych naczelne miejsce zajmują 
wartości materialne, ich posiadanie 
i konsumpcja. Jest znaną prawdą, 
że trudności materialne stanowią 
jedno ze Źródeł moralnego poniże- 
nia i demoralizacji. Ale i dobrobyt 
— w oderwaniu od głębszych -ce- 
lów — stanowić może źródło złu- 


ideologia ta. 


dzeń życiowych, poczuci 
oce życią. ś AMD A 
całej swej historii idee ia se- 
ejalistyczna przeciwstawiała sie za- 
tem również burżuazyjnej ideclegii 
prymatu wartości rzeczy nad war. 
tościami osobowymi, podporządke- 
wania człowicka, jego życia — 
przedmiotom materialnym i ich po- 
siadaniu. Przypomnijmy, że Lenin 
za jedne z zadań wychowania kę- 


maumistycznege uznawał występowa-.. | 
nie przeciwke „psychologii” i „na-- 
wykom” wyrażającym się. w posta- 
wie: „Dbam o awój zysk, reszta. 


zaś mnie nie ebchedzi”. 


Problem ten nie tylko zachował 
aktualność w warunkach  współ- 
ezesnych, ale nabrał dodatkowego 
znaczenia. W imię czego jednak 
ideologia socjalizmu występuje prze- 


' elłw owej „psychice posiadania rze- 
się ta psychika. 
współcześnie przejawia? Jak: pos- - 


ezy*? W czym 
tawę można jej przeciwstawić? 


„Psychika posiadania rzeczy” — 
stosując uproszczoną jej charakte- 
rystykę — znajduje m.in. wyraz w 
egoizmie, przekładaniu wszelkich 
wartości na efekty materialne, w 
braku bezinteresowności i wrażli- 
wości na wszystko, co się „nie o0- 
płaca”, co zatem nie przynosi bez- 
pośredniego zysku materialnego, 8 
tym samym w zubażaniu osobowo$- 
cdi, zainieresowań życiowych, w 
rezygnacji z wyższych aspiracji ŻY- 
ciowych i niezdolności stawiania 
sobie innych celów niż materialne. 

Głównym motywem aktywności 
— przy takiej koncepcji życia — 
jest uzyskanie środków udostępnia- 
jących człowiekowi określone rze- 
czy. Liczy się tu ten, kto osiąga 
wiecej, sprawniej, szybciej. Ten mo- 
tyw narzuca czas i tempo pracy, 
zainteresowania i sposób myślenia, 
całą organizację życia. Chodzi przy 
tym o gromadzenie przedmiotów 
użytkowych — istota jednak tkwi 
nie w ich użytkowaniu, w korzys- 
taniu z nich dla jakiejś potrzeby, 
lecz w posiadaniu, które samo 
jest źródłem wszelkiej satysfakcjł 
Przedmioty, które zaspokajać mają 
różne potrzeby ludzkie, same sta- 
ją się najważniejszą potrzebą ży- 
ciową, potrzeba posiadania przed- 
miotów staje się główną spręzyną 
życia. 

Wyłania się tu istotna -  częst« 
ujmowana jednostronnie — kwes- 
tia relacji posiadania rzeczy l eg- 
zystencji prawdziwie ludzkiej. Jesi 


„to kwestia źródeł satysfakcji i sen- 


su życia: „mieć czy być?”. - 
Czasowników „mieć” i „być”, ma- 
łących tak złożoną treść filozofice- 
mą, nie można traktować alterna- 
tywnie. Bowiem „być” oznacza m 
in. „mieć”, natomiast samo posia: 
danie nie oznaczą wcale pełni ludz: 
kiego życia. Nie ma więc alterna- 


'$ywy: „mieć” albo „być” w sensie 


absolutnym, nie ma przeciwstaw- 
ności tych pojęć na gruncie huma- 
nistycznej koncepcji życia. Ozna- 
cza ona przezwyciężenie tych kon- 
cepcji życia i tych jego przejawów. 
wedie których wystarczy „mieć”, by 
uznać życie za godne | wartościo- 
we. Koncepcja humanistyczna przyj- 
muje wyższe, moralne miary Ży- 
cia. Posiadanie materialnych przed- 
miotów konsumpcji ma służyć 
wzbogaceniu osobowości, zaintere- 
sowań i aspiracji twórczych czło- 
wieka. 

' Zaprzęczenie zatem skrajnych 
orientacji życiowych: ascetyczne) 
t konsumpcyjnej, ozńacza zarazem 


r 
PE 


J ż 


LJ 
| 
ł 


| | 


| 
| 


| 
| 


12 ZYCIE PERTH a ZN 


F 


"" 


i 
ł 
| 


i 
I 


st | 
"ŁU 
I ' 
ę p 
tj ż, y 
| | i 
tm. = 


pozytywną. propozycję ideową voz- 
wiązania problemu zaspokajania po- 
trzeb. Rozwiązaniem tym jest uj- 
mowanie ich w: jedności — koncep- 
eja człowieka rozwiniętego, o bo- 
gatych zainteresowaniach i potrze- 
bach  -  . >4 
Założenia i realia 

Zaspokajdnie potrzeb nie- wyma- 
ga odwoływania się do d4adnych 
innych racji poza racjami, który- 
mi są właśnie potrzeby ludzkie — 
dobró człowieka i jego rozwój w. 
konkretnych warunkach. W grę 
wchodzić może natomiast kwes- 
tia hierarchizacji potrzeb, a zwła- 
szcza hierarchia zadań zaspokaja- 
nia potrzeb, kolejności tych zadań. 

Obecne nasze warunki społeczne - 
— warunki pracy, zaopatrzenia 
rynku, możliwości zaspokajania 
ludzkich potrzeb — nie .sprzyjają. 
jeszcze pod wielu względami har- 
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monijnemu rozwojowi człowieka. 
Warunki te, a także tradycja oby- 
czajowa, przeżytki w sferze świa- 
domości, wpływ obcych wzorców 
itp, tworzą wiele ujemnych zja- 
wisk w sferze osobowości. Dołegli- 
wości życia codziennego, trudnoś- 
ci w uzyskaniu często zwyczajnych 
środków zaspokajania nawet ele- 
mentarnych potrzeb, powodują zu- 
bożenie zainteresowań,  zawężenie 
alek ograniczają rozwój czło- 
wieka. 


m4 


W polsicim 


- ludzie, 


s) 


TWĄ , 


uzyskali 
no-polityczny, 
ralny, 


we. 


uciążliwości 


dzień, na plan = 


dalszy schodzą 


ło. sprawy osobowości ladzi. i jej 


rozwoju. Co więcej — w tych wa- 
rusrkach mówienie o wszechstron- 


nym, rozwoju. osobowości staje się. 


jakby niestosowne. A przecież gu- 
bienie z pola widzenia tej właśnie 


kwęstii oznacza zawężenie programu 
socjalizmu i jego perspektyw roz- 


wojowych.. . | 
Dostrzeganie . deformacji i trud- 


ności w jego rozwoju powinno na-. 
tomiast ugruntować praktycznie za-. 


sadę sformułowaną przez F. Encel- 
sa: jeśli okoliczności kształtują lu- 
dzi, to okoliczności należy kształ- 
tować po ludzku. Zadaniem prak- 


jest 

tworzenie owych warunków na mia- 

rę człowieka, jego potrzeb i jego 
aspiracji. 

W warunkach licznych trudności 

materialnych — a ponadto w kon- 

tekście nie zawsze jasnych założeń 


tyki  społeczno-gospodarczej 


reformy gospodarczej, nastawionej 
zwłaszcza na efektywność, rentow- 
ność, inicjatywę i przedsiębiorczość 
— jdeologia socjalizmu i jego prak- 
tyka współczesna spotykać się mo- 
że z dwojakiego rodzaju zarzuta- 


społeczeństwie przeważa troska o uzyskanie dóbr prostych, ele- 


mentarn os 
ych, zrodzona nie tyle przez brak pieniędzy, ile przez niedosta- 


tek tych dóbr. 


: „starszą siostra" 
za dobrami materialnymi, 
społeczeństw 


na te-- 
emi = Konsumpcji — z 
monijnen ZYCJI Życią pełnego; Nago. 


Fot. Archiwum 


mi. Wiążą się one właśnie z kwes- 
tłami poruszanymi powyżej. Jed- 
nym z nich jest zarzut bagateli- 
zowania ludzkich potrzeb, wymu- 
szania ciągłych wyrzeczeń i rezyg- 
nacji, materialnego ubóstwa. Dru- 


sim — zarzut stwarzania sytuacji 


powrotu do burżuazyjnej koncepcji 
życia, traktowania potrzeb i ich 
zaspokajania, a więc powrotu do 
owej „psychiki posiadania” i rezyg- 
nacji z wyższych aspiracji ducho- 


którzy w «społecznej skali 
ogromny awans  społecz- 
materialny i kultu- 
wciąż jednak zmęczeni są. 
ubieganiem się o dobra podstawo- 


Pod natłokiem trudności życia, . 
występujących na ce 


| ganizację, w tym 


wych. Problem polega zaś n ze- 
zwyciężaniu obu tych ziiwisk > 
grożeń, choć wenbalne przedsta- 
wianie tego rozwiązania może trą- 
cić moralistyką. | 

Uwzględniając charakter konkret- 
nych warunków historycznych moż- 
na zatem wyodrębnić kwestię tem- 
pa i kolejności zaspokajania po- 


_ trzeb. 


4 jednej strony sprawa polega 
na tym, że w warunkach niedo- 
statku określonych środków i moż. 
liwości społecznych — w  pierw- 
szej kolejności zaspokajać należy 
potrzeby podstawowe, związane 2 
samym istnieniem człowieka (na 
określonym oczywiście szczeblu roz- 
woju społecznego), a więc potrze- 
by np. ochrony zdrowia i życia, 
zdrowego i urozmaiconego  poży- 


wienia, mieszkania, a także oświa- 


ty, na tej podstawie zaś rozwijać 
potrzeby wyżsże (kulturalne i in- 
telektualne) Oczywiście natych- 


miast ujawnia się tu cała trudność 
stosowania takiego podziału. 

Z drugiej strony w grę wchodzi 
wzajemny związek i współzależność 
potrzeb niższych i wyższych — 
oraz równoległość ich występowa- 
nia. Potrzeby zaufania, bezpieczeń- 
stwa socjalnego, poszanowania god- 
ności, uznania — zaliczane niewąt- 
pliwie do wyższych — występują 
wraz z elementarnymi potrzebami 
fizycznymi. Potrzeby materialne 
również zresztą można dzielić na 
niższe i wyższe. Niezbędne są okre- 
ślone środki materialne, by zaspo- 
koić potrzeby wyższego rzędu, np. 
oświatowe, estetyczne, turystyczne, 
a także kontaktu z ludźmi. 

Socjalizm oznaczać więc musi — 
i należy to przypomnieć także w 
obecnej sytuacji — zarówno roz- 
wój produkcji dóbr materialnych 
jak i świadomą, racjonalną jego or- 

i ograniczanie, 


negację marnotrawienia środków i 


dóbr materialnych oraz możliwości: 


ich wytwarzania. Zgodnie z tym 
pełne wykorzystanie sił wytwór- - 
czych jednostki nie może pochła- 
niać całego jej czasu i wszystkich 
jej siłŁł Warunki pracy i życia mu- 
szą jej dawać możliwość uczestni- 
czenia w pózaprodukcyjnym  ży- 
ciu społecznym (kulturalnym, poli- 
tycznym) i w życiu prywatnym, 
osobistym, rodzinnym. 


 Zaspokajanie i rozwój potrzeb 


ludzkich to zatem tylko jeden as-- 


pekt problemu. Jego aspekt drugi 
dotyczy racjonalnych i moralnych 


kryteriów — czyli granic — zaspo- | 


kajania i rozwoju potrzeb material- 


nych. 
Można w szczególności wyróżnić 

trzy rodzaje owych kryteriów, a 

zarazem ograniczeń zaspokajania i 


rozwoju potrzeb. | 
Pierwszy odnosi się de racjonal- 


nego sposobu wytwarzania dóbr, 


służących zaspokajaniu potrzeb w 
warunkach cywilizacji współczes- 
nej. Zasada zaspokajania rozwoju 
potrzeb w obecnych warunkach, 
przy uwzględnieniu sumy doświad- 
czeń historycznych nie może ozna- 
czać nieograniczonego, żywiołowego 
przetwarzania przyrody na środki 
zaspokajania potrzeb. Przeciwnie 
— zasada ta musi także oznaczać 
wybór alternatyw rozwojowych, 
świadome. rezygnacje i ogranicze- 
nia, nastawienie na rozwój i za- 
spokojenie . określonych _ potrzeb. 
Musi oznaczać także pewne barie- 
ry wzrostu — racjonalizm społecz-. 
ny, uwzględniający  ograniczoność 


zasobów surow zli 

wytwórczych, cowych, możliwości 
rugi rodzaj omawian » 

riów i ograniczeń wiąże rej Aridc 
stią sprawiedliwości społecznej, czy- 
li sprawiedliwego podziału środków 
zaspokajania potrzeb, na podstawie 
efektów "pracy. W grę wchodzi tu 
złożona kwestia różnie między za- 
sadą podziału „według wkładu pra- 
cy. oraz „według potrzeb”. 
. Trzecia grupa kryteriów i ogra- 
NiICZED TOzwOŚU: i zaspokajania pa- 
trzeb wiąże się 2 humanistyczną 
koncepcją życią godnego, elemen- 
tem której jest również sposób 
uzyskiwania materialnych dóbr słu- 
żących zaspokajaniu potrzeb. Ów 
sposób zaś określają: 

"— osiąganie środków zaspokaja- 
nia potrzeb na drodze własnej, spo- 
łecznie użytecznej pracy; . > 

— osiąganie tych środków — co 


jest rozszerzeniem poprzedniego — ' 


przy zachowaniu moralnych reguł . 
negację 


uczciwości i prawości. 
Oznacza to oczywiście 


innych sposobów uzyskiwania środ- 


ków zaspokajania potrzeb — wy- 


zysku (także indywidualnego) pra- 


cy innych, wykorzystywania cudze- 
go wysiłku, pasożytnictwa i 


kulacji, sięganie 


korzyści, nieuczciwości, nadużyć. 


spe-- 
po niezasłużone 


Oznacza to również konieczność . 


kształtowania . takich stosunków 


społecznych, moralnych i 


opłacalne są takie działania. (Nie 
podejmujemy tu zagadnienia wła- 
sności środków wytwarzania, czy 
relacji potrzeb indywidualnych i 
społecznych w. polityce spoleczn 
„gospodarcze j). 

W tym świetle racjonalnych roz- 
wiązań wymagają m.in. takie kwe- 
stie: gdzie jest granica między po- 
stawami konsumpcyjnymi, „drobno- 
mieszczańską pazernością”, niezdro- 
wymi, zwichniętymi oczekiwania” 
mi, a — zgodnym z humanistycz- 
ną hierarchią wartości — dążeniem 
do życiowego dostatku? Czy są ta- 
kie dobra — i jakie — które w 
warunkach socjalismu można usz- 
nać (i w jakich okolicznościach) za 
luksus, zbytek? Czy można do nich 
zaliczyć, jak te się nickiedy sda- 
rza, np. dywan, kołorowy telewi- 
zor, samochód itp.? Nie jest te 
kwestia jedynie teoretyczna, cho6 
powinni Ją podejmować  teorety- 
cy. Jest to kwestia świadomości 
społecznej, a przede wszystkim pe- 
lityki społeczno-gospodarczej. 

Oczywiście, należy tu odróżniać 
realia sytuacji kryzysowej — 1 
istotę socjalizmu jako ustroju. Wy- 
daje się, że np. polityka cen lub 
podatkowa, uznając określone do- 
bra za luksusowe, choć przynosi 


doraźne efekty i jest zgodna z bie- 


żącym, zwykłe uproszczonym poj- 


mowaniem sprawiedliwości społecz- 
nej — w dalszej perspektywie przy-- 


nosi szkody. Stanowi ona bowiem 
argument na rzecz „socjalizmu u- 


bogiego”, w którym ów dywan czy 


telewizor kolorowy nie jest — i 
nie może być — powszechnie do- 


stępny. Rodzi to pytania w rodza-. 


ju — po co i dla kogo budować 
więc ten ustrój? 

Kwestie te, i im podobne, prze- 
stały już być odkrywcze, a tym 
bardziej tabu. Ale do ich praktycz- 
nego rozwiązania droga jeszcze da- 
leka. Mogą się na niej zapewne po- 
jawiać i przeszkody, także w pos- 
taci określonych postaw i poglą- 
dów. Pewne też jest, że dopóty 


źródłem bogactwa materialnego (do- 


statku, zamożności) nie przestaną 
być cwaniactwo, spekulacja, nad- 
użycia — dopóki nie stanie się nim 
rzetelna, efektywna praca. Nie cho- 
dzi przy tym o pojedyncze przy- 
padki wynalazców czy wziętych au- 
torów, lecz 0 powszechną 


$o realny program społeczny. 
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praw-. 
nych, w których niemożliwe, nie-. 


skalę 


pracy. To nie jest jeszcze możliwe. 
teraz. Rzecz w tym, aby zakładał 


ności. 


Jednakże powszechnej aprobacie 
tej zasady towarzyszy równie pow- 
szechne niezadowolenie ze stanu jej 


faktycznej realizacji. Warto zatem 
przypomnieć podstawowe mechaniz- 
my. które wiany służyć jej w prak- 
tyce. zastanowić się nad ich słabo- 
ściami i niedostatkami oraz nad tym 
w jakim stopniu założenia II etapu 
relormy gospodarczej pozwolą rea- 
lizować zasadę podziału wedle ilości 
i jakości pracy. 


Społeczne prawo podziału według 


pracy nawiązuje do reguły pranor- 
cjonalności nagrody do zasługi. 
Równość szans prowadzi do różni- 
cowania płac, w zależności od wy- 
ników pracy i nie może być utoż- 
samiana z postulatami równościo- 
wymi, opatrymyj na „doktrynie rów- 


nych żołądków”. Prosty egaiitaryzm 


ega- 
lńaryzra uczestnictwa w tworzeniu 
dobra apslecznego. 

Płaca w gospodarce socjalistycznej 
jest, z j j strony, dochodem pra- 
cownika, osiąganyna z tytułu wyko- 
nywania akreślonej, społecznie uży- 
tecznej pracy, a z drugiej — także 
elementem kosztów wytwarzania. 
Stanowi więc ona podstawowy in- 
strumemt podziału dochodu narodo- 
wego i na tym polega jej funkcja 
dochodowa. 

Funkcja koszżowa płac polega 


Motywacyjna funkcja płac 
wia, że za pomocą odpowiednio 
skonstruowanych zased różnicowa- 
nia wynagrodzeń skłania się pra- 
cownika do wydajnego wykonywa- 
nia zadań. 

Realizowana przez państwo socja- 
listyczne polityka płac musi być 
pod. owana ogólnym celom 
polityki gospodarczej i «połecznej, 
przy jednoczesnym zrównoważonym 
wykorzystywaniu i optymalizowaniu 
wszystkich wymienionych funkcji. 
W przeszłości, zwłaszcza w latach 
1980—82, dominująca była funkcja 
dochodowa, a wyrazem tego były 
„wywalczone” a nie wypracowane, 
podwyżki płac nominalnych oraz ko- 
n.eczne rekompensaty. W latach na- 
stępnych podejmowano różne dzia- 
łania zmierzające do umacniania 
motywacyjnej funkcji płac, a II etap 
reformy gospodarczej winien tu 
przynieść zmiany jakościowe. 


Doskonalenie metod 
wynagradzania 


Samodzielność, samorządność i sa- 
mofinansowanie przedsiębiorstwa 
dotyczą także gospodarki środkami 
płacowymi. W praktyce oznacza to 
rezygnację z tradycyjnego limitowa- 
nia funduszu płac, co w scentrali- 
zowanej, sterowanej nakazowo go- 
spodarce stanowiło jeden z podsta- 
wowych instrumentów  kształtowa- 
nia równowagi rynkowej oraz pro- 
porcji płacowych. 

W nowych warunkach oddziałv- 
wanie takie jest również niczbędne, 
ale musi być realizowane innymi nie 
administracyjnymi aie pośrednimi, 
parametrycznymi instrumentami. 
Funkcję takiego instrumentu spelnia 
podatek od  ponadnormatywnych 


NE ZYCIE PARTII 


Ogólna zasada podziału w socjalizmie brzmi: od każ- 
dego według jego zdolności, każdemu według ilości i ja- 
kości pracy, według jej efektów. Zajmuje ona ważne 
miejsce w dokumentach partyjnych, w podręcznikach 
ekonomii. Zakorzeniła się w świadomości społecznej, nikt 
jej nie kwestionuje, wszyscy są zgodni, co do jej słusz- 


wypłat wynagrodzeń. ' Istota 
działania tego podatku polega 
na tym, że przedsiębiorstwo, 
decydując się na - określoną 


dynamikę wynagrodzeń musi 
się liczyć z wielkością obciążeń wy- 
nikających z tego podatku i płaco- 
nych z zysku do podziału. 

Jeżeli więc w centralnym planie 
rocznym określono jakie tempo 
wzrostu płac jest z punktu widzenia 
makroproporcji ekonomicznych 
możliwe do zrealizowania w danych 
warunkach ekonomicznych, bo 
przedsiębiorstwo, które pragnie re- 
alizować wyższą dynamikę wynag- 
rodzeń, musi ponosić zwiększone 
z tego tytułu obciążenia. Musi pra- 
cować efektywnie, osiągać większy 
zysk, by opłacić dodatkowy, ponad- 
przeciętny wzrost płac. Taki jest 
ogólny 'sens podatku od ponadnoc- 
matywnych ' wypłat wynagrodzeń. 
"Trzeba tu jednak dodać, że dotych- 


czasowe rozwiązania techniczne w 
tym zakresie nie mogą być uznane 
za zadowalające. Niska jest ich sku- 
teczność (tempo wzrostu płac częsło 
przekracza założenia planu) a nie- 
kiedy okazuje się, że przynoszą orne 
negatywne skutki uboczne dla efek- 
tywności funkcjonowania przedsię- 
biorstw. 

Biorąc te pod uwagę w ramach 
prac koncepcyjnych nad II etapem 
reformy gospodarczej zamierza się 
stworzyć taki mechanizm hamowa- 
nia nieuzasadnionego ekonomicznie 
wzrostu płac, który silniej niż roz- 
wiązania dotychczasowe  wiązałby 
możliwości płacowe przedsiębiorstwa 
z rozmiarami i dynamiką wypraco- 
wanego zysku.  Służyłoby temu 
znaczne zwiększenie tej części płac, 
które są finansowane z zysku. 

W ten sposób wzrost wynagrodzeń 
musiałby być finansowany w znąacz- 
nej mierze „trudniejszym  pienią- 
dzem zyskowym”, co zmusiłoby do 
głębokiej rozwagi i solidnego ra- 
chunkai ekonomicznego przed jego 
wydatkowaniem. Taki jest docelowy 
kierunek doskonalenia mechanizmu 
kształtowania środków na wynagro- 
"dzenia. Będzie on jeszcze dopraco- 
wany, a jego wdrożenie wymaga 
spełnienia szeregu warunków — 
w tym przede wszystkim zróżnico- 

- wania rynku. Chodzi bowiem o to, 
by w sytuacji. gdy maksymalizacja 
zysku zacznie się przedsiębiorstwom 


naprawdę opłacać, nie było łatwej 


możliwości podnoszenia zysku głów- 
nie cenami, by zapobiegał temu au- 
tentvczny rynek konsumenta. 
Istotnym uzupelnieniem mecha- 
nizmu kształtowania środków na 


Płacić 
mądrzej 


JERZY SZRETER 


wynagrodzenia jest tzw. syntetyczna 

Oceiia piac. Po.cga ona na tym, że 
według pewnego, sprecyzowanecgo 
zestawu kryteriów dokonuje Się 
możliwie zobiektywizowanej, punk- 
towej oceny przedsiębiorstwa pod 
względem uciążliwości pracy, jej 
warunków, zmianowości i kaniecz- 
ności pracy nocnej, a także efektyw- 
ności i osiąganych wyników. 


Oceny takie dokonywane są dla 
wszystkich przedsiebiorstw i w końcu 
ustalana jest dła każdego 2 nich pewna 
wartość punktowa, określająca czy płace 
w danym przedsiębiorstwie są — w re- 
lacji do branży i regionu — za niskie 
czy za wysokie. W efekcie wobec tych 
przedsiębiorstw, którę istotnie za mało 
mogą zapłacić swoim pracownikom, po- 
dejmowane są dodatkowe działania, 
stwarzające systemowe przesłanki pew- 
nego przyśpieszenia wzrostu płac. Sto- 
sowany od 2 lat mechanizm ten jest na 
ogół pozytywnie oceniany jaka procedu- 
ra  racjonalizująca żywiołowy proces 
przyznawania ulg oddziaływania na 
kształtowanie promocji płacowych mie 
dzy przedsiębiorstwami. Wysuwane są 
też niekiedy obawy, że metoda ta swoim 
„sprawiedliwościowym' działaniem  be- 
dzie niwelowała zasłużenie wypracowane 
wyższą efektywnością podwyżki płac. 
Wydaje się jednak, że przeznaczając na 
ten cel środki rzędu 1/10 planowanego 
wzrostu płac można się ustrzec przed 
takimi błędami. Warto też podkreślić, że 
instrument ten jest niezbędny dla ła- 
godzenia dvsproporcji płacowych. 


Kształtowanie zakładowych 
systemów motywacyjnych 


w ramach określonych przez me- 
chanizm kształtowania środków na 


wynagrodzenia i środków wypraco- 
wanych, przedsiębiorstwo samodzie|- 
nie tworzy zakładowy system wy- 
nagradzania. Reguły jego tworzenia 
określiła ustawa o zasadach tworze- 
nia zakładowych systemów wynag- 
radzania z 26 stycznia 1984 roku. 

Stworzyła ona przesłanki prawne 
dla ograniczenia lub wyeliminowa- 
nia składników wynagrodzenia nie 
związanych z wynikami pracy, ta- 
kich jak np. deputaty i świadczenia 
branżowe i dzięki wygospodanowa- 
nym w ten sposób środkom, zwięk- 
szenia wdziału tych składników wy- 
nagrodzenia, które bezpośrednio za- 
leżą od wyników pracy. 

Dziś, gdy kończą się prace nad no- 
welizacją wspomnianej ustawy, war- 
to ocenić z perspektywy 4 lat jej 
funkcjonowania na ile wdrażane 
w oparciu o nią zakładowe systemy 
wynagradzania przybliżyły nas do 
ściślejszego wiązania płacy z pracą. 
Liczne prowadzone w tym czasie ba- 
dania wykazują, że mimo pewnych 
postępów nie wszystkie moż!iwości 
stworzone tą regulacją zostały wy- 
korzystane. 

Przede wszystkim nie zawsze 
przestrzegana była zasada, że nowe 
systemy wynagradzania mogą wdra- 
żać tylko te przedsiębiorstwa, które 
samodzielnie wypracują niezbędne 
do tego celu środki finanoswe. 
Świadczy o tym fakt wciąż utrzy- 
mującej się znacznej presji na ulgi 
i zwolnienia pozasystemowe z poda- 
tku od ponadnormatywnych wypłat 
wynagrodzeń. 

Badania wykazują również, że 
wprowadzenie zakładowych  syste- 
mów wynagradzania nie wpłynęło 


wyrażnie na popra 
i normowania pracy. 

Przewidywana w najbliższych 
miestącach nowelizacja ustawy o za- 
kłąadowych systemach wynagradza- 
nia, która będzie obowiązywała w II 
etapie wdrażania reformy Eospodar- 
czej, przewiduje: 


wę Organizacji 


© Powiązanie wysokości wynag- 
roazen z sytuacją finansową przed- 
siębiorstwa głównie poprzez możli- 
wości wprowadzenia mechanizmu 
przewidującego możliwość  ograni- 
czenia wysokości wypłat niektórych 
składników płac w wypadku stwier- 
dzenia zagrożenia sytuacji finanso- 
wej przedsiębiorstwa. 


© Wyeliminowanie przypadkowo- 
Ści w ustałaniu kryteriów premio- 
wania i nagradzania. Założono, że 
zasady premiowania i nagradzania 
powinny motywować pracowników 
do realizacji zdań zwiększających 
efektywność działania zakładu. 


© Wykorzystanie metod warto 
ściowania pracy dla opracowania ta- 
ryfikatorów kwaidifikacyjnych Graz 
tabel płac. 


© Wdrażanie nowoczesnych, ze- 
społowych i grupowych form oerga- 
nizacji pracy w oparciu o wew- 
nętrzny rozrachunek gospodarczy. 


© Uproszczenie procedury WDTO- - 


wadzania zakładowych 
wynagradzania. 
Ważnym instrumentem sterowania 
zawodowe-stanowiskowymi propar- 
cjami płac powinno stać się warto- 
ściowanie pracy. Jego istota polega 
na porównywaniu poszczególnych 
rodzajów pracy wedle snożliwie 20- 
biektywizowanych kryteriów. Wyni- 
ki wartościowania dają możli- 
wości porównywania — według 
określonej skałki punktowej — pracy 
w różnych zawodach i na różnych 


systemów 


przedsiębiorstwach, jest niestety do- 
syć pracochłonna, ale PES 
zbudować poprawne tabele | siatki 


gólnych 
obowiązującymi przepisami w tym 
roku wszystkie przedsiębiorstwa po- 
winny zakończyć procedury badaw- 
cze. Inaczej rozwiązywany jest pro- 
błem regulacji płacowych w tzw. 
sferze budżetowej. 


Dotychczasowy system kształtowania 
środków na wynagrodzenia opiera się tu 
na ustalaniu poziomu 1 tempa wzrostu 
wynagrodzeń w centralnych pegerep yz 
rocznych. Dla około połowy zatru 
nych w tej sferze (nauczyciele, ryj 
nistracja państwowa, wymiar spra p 
liwości, pracownicy upowszechnian 
kultury) funkcjonują tzw. automaty rych 
cowe, wiążące tempo wzrostu płac £ IC 
dynamiką w różnych innych sterach go- 
spodarki. Rozwiązania te jak dotychczas 
nie zdołały poprawić sytuacji paco 
pracowników tej sfery 1 od kiiku 
relacja płacy pracownika sfery budże- 
towej kształtuje się na poziomie sake 
proc. płacy w sferze wytwórczej. W 1 
r. będą prowadzone prace nad koncepcją 
nowych zasad kształtowania środków na 
wynagrodzenia w. sferze budżetowej. 
Będą one jednolite dla wszystkich dziar 
łów tej sfery, a ich podstawą będą wy” 
niki syntetycznej oceny płac oraz wal- 
tościowania pracy. 


* 


Kończąc ten, skrótowy z koniecz- 
ności, przegląd głównych mechaniz- 
mów służących realizacji zasady 
uza'eżniania płacy od ilości i jakości 
pracy, warto podkreślić, że II etap 
reformy przyniesie tu wiele nowego. 
Dobre. skuteczne rozwiązania poli- 
tyki płac są warunkiem po 
II etapu. Z drugiej strony mamy tu 


skuteczności 
płacowych. 
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ZGODA BUDUJE 


STANISŁAW RUDUCHA 


Nikt tu nie czeka biernie 
na poprawę swojego losu. 
Moie dlatego, że łączy wspól- 


Ra bieda, a perspektyw na 


szybką pomoc z zewnątrz nie 
było. Wzięli się więc sami do 
roboty. Inicjatywami trzeba 
jednak pokierować, pomóc 


organizacyjnie. Zadania te w 


gminie Płaska (woj. suwal- 
skie) wzięli na siebie dzioła- 


cze partyjni. 
Płaska jest największą gminą 


w województwie i jedną z najwięk-- 


siydh w kraju. Powierzchnia — 375 
tys ha (37,5 om kw.) w tym 305 
tys ha lasów. Jezior aż 10, a na 
dodałek przez środek przepływa Ka- 
nał Augustowski. Zasiewów — tyłko 
1700 ha. | 

Mieszkańców — ledwie 2700, ale 


dldla tych chleba z wiasnej ziemi. 


byłoby za mało. To las był i jest dla 
nich — obok małego gospodarstwa 
— podńawowym źródłem docho- 


du. 
Wieś Gruszki i jej przywódca 


W Gruszkach epołeczne działania 
mają trzydziestoletnią tradycję. I ed 


tyłu lać, na sołtysa wybierany jest . 


cienek partii Henryk Wacilewski. 
Dobro i zgoda budują, zło i niezgoda 
rujnują — oto jego dewiza. Nic 
dziwnego, że tego energicznego i po- 

rolnika wieś dns 
swym przywódcą. Nie ma przesady 
w tym określeniu. Sołtys pełni także 
funkcje sekretarza rolnego KG, 
przewodniczącego Gminnej Rady 
R wodowe] i gminnej spółki wod- 
e)... 


— Do najbliższego miasta — Au- 
Custowa — 40 km. Tyle samo do sta- 
cji kolejowej. A wieś nasza wcalc 
wazy — około 300 mieszkańców. 
dzie autobusu nawet nie widzieli. 
I nie widzieliby go nadal gdybyśmy 
we zbudowali «połecznie drogi. Po- 
magaiśmy też przy klasyfikacji 
Srażów przy «elektryfikacji — 
mówi Henryk Wasilewski. 


Jescze przęd „serią” 1000-latek 
Śudowano we wsi czynem społecz- 


śewno, dzięki zbiorowej ją 
abud koje ] NEIL, 


Ów są magazyny nawozów 


Mieszkańcó 
sztucznych. 
społecznej pracy łudzie 


Pa godzin 
m dL ] nie Mczą. Pracują dla 


W Strzelcowiźnie 


Za 
ne Prazywdadam Gruszck poszły 


na. Ludżie zobaczyli, jak'wiele mogą 
sobie pomóc. : 


Zawarczały ciągniki, w pracy 
uczestniczyli wszyscy dorośli i adro- 
wi mieszkańcy. Przyszk z piłami, 
siekierami z widłami. Przy okazji 
szkoła zyskała zapae drewna na 
opał. Spolecznie, na ponad 4-kilo- 
metrowym odcinku, pracowano 
przez 2 miesiące. Sam zaś przysta- 
nek auńobusowy, po uprzednim 
agwomadazeniu materiałów, zbudowa- 
no w ciągu jednej doby. Łączna 
wartość czynu 3 min złońych. 


We wrześniu 1986 r. po utwardzo- 
nej mawierzchni pojechał autobus. 
Uzyskano połączenie PKS z siedzibą 
władz gminnych, ośrodkiem zdrowia, 
sklepami, z msastem. Jest to jedyna 
wieś w gminie z beąpośrednim po- 
łączeniem do Suwakk. 


Czyn — czynem, ale bez procedury 
prawnej też się nie obyło. Najpierw 
zorganizowano więc spotkanie z 
kompetentnymi pracownikami Wy- 
działu Komunikacji Urzędu Woje- 
wódzkiego w Suwałkach oraz Rejo- 
nu Dróg Publicznych. Duże znacze- 
nie miało wsparcie suwalskiego KW, 
a także KG oraz Urzędu Gminy 
w Płaskiej. Dzięki temu nie pięirzy- 
ły się trudności proceduralne. 


Reprezentantem mieszkańców 


Strzelcowizny stał się także miejsco- 
wy sołtys, długoletni członek partii, 
były radny GRN Stanisław Pawłow- 
ska. Niektórzy mówią, że czasem 
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Aktyw gminny Płaski io głównie sołlysi. Sześciu 


działa jak Uuespoła... Chyba dlatego, 
ie mamo cmerdziestu paru lał, try- 
ska energią. Ale despotyzmu u nie- 
so nie zaobserwowałem. Przeczy 
temu zresztą umiejętna współpraca 
2. Sołecką i kierownictwem 
kółka rolniczego. 


— Gdy zaczynaliśmy czyn = 
wapomina — a było to wczesną je- 
dkowo 


wino być kłopożu, a chętni do pra- 


znajdą. Sklep po- 
trzebny jest mie tyiso mieszkańcom 
wsi. Laśem gościmy u wieku wy- 
stów i wczasowiczów. 


Bez dystansu 


To dewiza I sekretócza KG w Plła- 
siej Rajmunda Boedańskiego. Mło- 
dy, energiczny, z wyższym wykształ- 
cenmiermm. Funkcję tę pełni już drugą 
kadencję. Szanuje mieszkańców 
gminy i oni jego szanują. Za biur- 
kiem jest tylko wtedy, gdy wymaga 
tego potrzeba. Przynajmniej raz 
w tygodniu — w terenie. A do naj- 
dalszej spośród czternastu POP w 
Rubcowie jest jednak 26 km. Zda- 
rzało się, że jego samochód wycią- 
gano z zaspy, zdarzało się też w pod- 
róż służbową jechał saniami, bo 


zimy na Suwalszczyźnie ostre. 


NZ PR 


Pzd 
R 


kalnej kroniki — cały kolektyw na tle Urzędu Gminnego. 


nach jest członkami PZPR, dwaj — ZSL. 


Mieszkańców w gminie ubywa 
Odchodzą przeważnie młodzi. A 
mimo to 181-osobowa obecnie gmin- 
na organtzacja partyjna z roku na 
rok zwiększa się liczebnie. Wstępują 
zwłaszcza młodzi. Dlaczego? Bo ak- 
tywność partyjnych jest tu znana. 
Dwunastu (na 22) jest radnymi 
w GRN. Na szesnastu soliysów 
w gminie — sześciu to członkowie 
PZPR tiwóch — ). 


— Gdzie jest aktywna POP — 
mówi sekretarz — tam i mieszkańcy 
wa mają satysiakcję ze społecznego 
dorobku. 


Obok wymienionej. trójki do 
szczególnie ofiarnych należą tu i 
inna opaztyjni działacze: naczelnik 
gminy Romuald Zubowicz — były 
szef tutejszej służby relncj; Siefan 
Czyński — sekretarz POP w Rub- 
cowie, radny GRN; Tadeusz Bagiń- 
Ski — pracwodniczący Rady Selee- 
kiej w Rudawce; emerytowany puł- 
kownik WP, mieszkający obecnie 
w Radawce Tadeusz Błaszczyk; caie- 
nek KG Wiadysław Pawłowski. 


— Ludziom — mówi tow. R. Bog- 
Gdański staramy się pomagać i do- 
radzać. Przyjęć u siebie, w komi- 
tecie, nie formakizujemy. Propozycje 
arodzone z konkretnej potrzeby wy- 
pływają ad mieszkańców. Można do- 
radzić, nawet podpowiedzieć, ale 


„ sekretarz nie myśli za nikogo. 


Jak wszędaie, tak i u nas tczeba 
łagodzić konflikty . międzyludzkie. 
Drażliiwą sprawą są np. decyzje do- 
tyczące zezwoleń budowianych. 


. Sekretarz kreśli jeszcze. wizje «v2- 
woju w Gminie prywatnego rzemio- 
sła produkcji gontów i wyrebów 
z drewna, zwłaszcza. stolarskich, 
mówi e możliwościach - powstania 
punłchi naprawy samochodów i 
aprzęńu ż , urządzeń hydrau- 
scznych.. | 


Mam prawo wierzyć, że przynaj- 
mniej większość tych ambitnych za- 


mierzeń — wespół - mie jscowymi 


społecznikami i wszystkimi ludźmi 
dobrej wołi — uda mu się zreali- 
zował. Ma przecież najważniejsze 
atuty: wiarę w sens i skuteczność 
społecznych działań, sympatię miej- 
scowej ludności, poparcie ze. strony 
instancji nadrzędnej. 


Na zakończenie miła informacja, 
Tu „Zycie Partii” listonoszc regular- 
nie przynoszą do każdej POP, bo 
każda z nich nasz dwutygodnik pre- 
numeru je. ? 


Zdjęcie jak z lo- 
Fot. Archtwum 


wsie. Szezesólnie Strzelcowia- 


2 i mE 


Mamy za sobą wyjątkowo trudny pod względem pogo- 


dy 1987 rok. Już w jego początkach wielkie, nie notowa- 
ne od wielu lat, straty poniosło sadownictwo. Usunięcia | 


wymaga blisko 30 min drzew, głównie w regionach o 
największej koncentracji towarowych sadów. Przeżylismy | 
wyjątkowo trudne, deszczowe iniwa, które jednak prze- 
biegały bez ogłaszania narodowych kampanii pomocy 


rolnikom. 


Z O OM m ÓW 


Postępująca i 
prawa technicznego uzbrojenia po- 


zwoliłą radzić sobie nawet w krań- 


cowo trudnych warunkach, Zebra- 
WMźśrmy w seumie zbóż niece więcej 
niż przed rokiem. Niższe były na- 
tomiast. 
poprzednim, ' zbiory ziemniaków, 
buraków, rodfin oleistych. - 
Rynek artykułów ŻYWNOŚCIO- 
hong „dobrze przeszedł praez tru- 
dną próbę wzmożonego wykupywa- 
nia towarów, wywołanego — jeszcze 
przed referendum — zapowiedzią 
możliwości wzrostu detalicznych cen 


kywności e około 118 proc. W isto- . 
cie nie zabrakło Żadnego z podsta- - 


wowych artykułów żywnościowych . 
i ten sesument rynku wewnętrznego 
rar jeszcze okazał się najlepiej dziś . 


zaopatrzonym i najbardziej zców- 


noważonym. 


Nie liczmy tylko na pogodę 


Wabhiiwość plonów —- zaieŁnie Od . 
mniennego przebiegu pogody w 
poszczególnych latach — to w rel- 
nictwie rzecz swyczajna. Doświad- 
czenia innych krajów i nasze wła- 
sne (choćby włsśnie st ostatnich 
aniw) wskazują, że — w miarę 
wztosłu zaopatrzenia rolnictwa w 
środki produkcji i poprawy jego 
technicznego uzbrojenia — staje 
sią ono na dziąłania pogody oorat 
bardziej odporne, a w miarę rot- 
woju przetwórstwa i przechoweń- 
aictwa surowców ro!niczych, nawet 
w trudnych latach można zmniej- 
szać wydatnie ich siraty. 


Diatego właśnie główną sprawą, 
decydującą — przy wszystkich ro-- 


cznych wahaniach plonów — 6 
trwałej, systematycznej poprawie 
wyżywienia rosnącego liczebnie 


społeczeństwa własnyma siłaani na- 
szej gospodarki, jest wzrost za0- 
patrzenia rolnictwe w środki pro- 
_.dukch, coraz lepsze i bardziej 
komplementarne 
techniczne oraz opłacalność produk- 
cji roiniczej. 

Polityka partii jest w tych kwe- 
stiach jasna i jednoznaczna. Jest 
ona wyrażona w uchwale X Zjaz- 
du, XI wspólnego plenum KC 
PZPR.i NK ZSL (stvczeń 1083 r), 
w innych partyjnych decyzjach i 
posłanowieniach. Doświadczenia 
ohociażby ub. roku wskazują jed- 
nak, że praktyka romnija się w 
wielu sprawach x obowiązującą 
linią polityczną. Wchedzimy w ne- 
wy roku z bałastem wielu xale- 
głości, nicrozwiązanych Spraw. 

Nie zaorano na zimę Około 800 
tys ha z braku paliwa do trak- 
torów. ZŻaważyły tu i zwiększone 
potrzeby fospodarki (ostra zima, 
potem potrzeba suszenia ziarna 
zbieranego ubiegłego lata przy du- 
żym stopniu wiigotności) i niewy- 
starczające — w stosunku do 
zwiększonych potrzeb — dostawy, 
i także wykup przez część indywi- 
dualnych nabywców, nielimitowa- 
nego oleju napędowego w zwijzku 
z zapowiedziami wysokich podwy- 
żek cen paliw. Każdy rolnik wie 
jakie skutki powoduje niewyko- 
nanie zimowych orek. 

Zabrakło około 300 tys, ha zasie- 
wów zbóż ozimych, które trzeba 


CI ZYCIE PARTII 


od 1at znaczna po- _ 


w porównaniu z rokiem _ 


jego wyposażenie 


| 
| 
| 


— ares maz ZE Z TE 


bedr.e  ZaslPiC 
sWnymi zasicwami z reguły 
plonujących zbóż jarych. 
trzymali roinicy około 25 nin ton 
wegla, należnego z 


na WioOśiie ZWIĘK> - 
mze) - 
Nie o0-- 


tytułu umów - 


za dostarczoną produkcię. Ma to - 


oczywiście określony wpływ na 
sytuację i tendencje produkcyjne 
w chowie zwicrząt, 
gicl jest, obok paszv. 
środkiem produkcji. 
Możną br mnożyć wykaz tvch. nie 
zaspokojonych potrzeb i 
konanych przez inne działy gospo- 
darki bianowych zadań i zobowią- 
zań na rzecz gospodarki żywno- 
ściowej. Wymieniam jednak tvike 


kon:ećznym 


w którym wę- 


ne w.-- 


+ 


te, ktore już u DTOSU roku w ja- - 


kiniś stopniu determisrują tefforo- .. 


czaą sytuacje produkcyjną. Są to 
jednak wszystko sprawy i kiopo- 


ty bieżące, klóre można Stosunxo- - 


wo szybko, doraźnie usunąć. 


Znacenie deśkliwsze są naraała- 


jące opóźnienia i miekorzystae, dla 


dałtszego rozwoju gZospodarki iżyw- . 


nościoewej, tendencje 6 znaczenin - 


długofalowym, których skutków nie 
dą się usunąć z dnia na dzień, a 
które będą dawać © sobie znać 
jeszonwe przez Osaz dłuższy. 


Nie następuje więc pożądana re-. 


gtrukturyzacja w  przenyśie na 
rzecg rozwoju działów  produku- 
jacych dia rolnictwa i gospodarki 
Żywnościowej. Zacznijmy od inwe- 
stycji. Ta sprawa ma już swoją 
złą hisłorię. Gięboko nie wykona- 
na sostała uchwała XI „ralnego* 
Pienum KC PZPR i NK ZST, prze- 
widująca 30-procentowy udział go- 
spodarki Żywnościowej w nakla- 
dach inwestycyjnych całej 
darki. Przed X Ziazdem partii u- 
dział ten wsrnosił już tviko około 
22 proc. 

Zgodnie z uchwałą X Zjazdu na- 
kłady na całv kompbieks żYywno- 
$ciowy powinny rosnąć przynaj- 
mniej w takiej skali jaką przewi- 
duje się dla całej gospodarki na- 
rodowej przy czym niezbędny jest 
wyższy niż pianowany dia całe; 
siery produkcji materiainej -— 
wzrost nakładów na rozwój prcze- 
mysłu spożywczego i przemysłów 
wytwarzających środki produkcji 
dla rolnictwa i gospodarki żywno- 
$ciowej. 

O ile widać pewne srmptomy o0- 
żywienia w inwestycjach przemy- 
słu rolno-spożywczego, o tyie sv- 
tuacja w przemyslach produkują- 
cych dia rolnictwa jest aiarmująca. 
Nie reaiizuje się różnych licznych 
cząstkowych programów ich rozwo- 
ju. gaśnie ich udział w opólnych 
nakładach. Szacuje siĘ, że po 
dwóch iatach (1986-87) zaawanso- 
wanie NDSG w całej gospodarce 
wyniosio około 38 proc. w Kkon- 
pleksie żywnościowym około 35 
proc. aie na przykiad w przemy- 
śle chemicznym produkującym d:a 
Eospodark. Żywnościowej,  rmniej 
niż 25 proc. Latami ciągną się de- 
cvzje lokaiizacyjne. Brakuje ma- 
teriałów i wykonawstwa. Równo- 
cześnie. nadzorowane przez tere:so- 
wą adininistrację. wyspecja:izawa- 
ne przedsiębiorstwa budownictwa 
roimiczego uczestniczą zaledwie w 
30 proc. w inwestycjach mych. 
kieruiac wiekszość swoich 


£OsPo- 


mo: - 


tych 


(wości wykonawczych ma budownic- 


twa 
MD, 
Pogtebia się dysvarvtet dochodów 
ludności rolniczej w stosunku do 
nierolniczej. Szacuje się. te w mi- 
nionym 1987 roku parytet tych do- 
chodów wyniósł zaledwie 85 na nie- 
korzyść ludności roHviczej — giów- 
nie w wyniku galopującego wzro- 
stu kosztów produkcji rolnej. Roz- 
wierają się dysprocorcje pomiędzy 
cenami skubu produktów rolnych, 
a cenami nabywanych przez roim- 
ków środków produkcji i usług, po- 
Sarsza się omłucamość niextorych 
działów _ orodukcj: -- zwłaszcza 
zwierzęcej. 

Jest. rzeczą charakierystyczną, ze 


przemysłowe. mieszkaniowe, 


o iie przez lata rolnicy upatrywali 
Skuopu produk-. 


we wzrośnie cen 
tów roinych głowna drogę zapew- 
nienią opłacalności wytwarzanej 


produkcji — ło obemie powszcech-. 


ne 
kim 


jest wołanie przede. wsrtyst- 
o -zatrzymanie wciąż roaną- 


cych cen towarów (usług), naby- 
wantch przez rolników na ce'e 
produkcyjne i inwestycyjne. 


Nia „WsdaĆ 


nie ziemi jest hamuicem racjona|- 
nej organizacji gospodarstw, po- 
stiępu technicznego, inwestych. 
Polityką rolna partń4 ma peopac- 
cie egółu relników. Przynosi ena 


debre efekty produkcyjne, Relnie- . 


twe debrze wykonuje swoje zada- 
nia i te strategiczne (poprawa wy- 
żywienia społeczeństwa przy ©siąE- 
nięciu tywneściewej samowystar- 
ezalności kraju) i te bieżące, ed- 
cinkowe — siągając już w nie- 
których dniedzinach cele założone 
na 1900 rek. Nie wełne tege zepsuć! 
Nie są te wszystko jeszcze tenden- 
cje utrwalene, pojawiają się lic- 
nę zagrożenia wymaga jące szyb - 
kiege usutyania. 

Poprawa zaopatrzenia w żyw- 
ność jest jednym z kiuczowych ce- 
iów strategicznych mpoiityki społe- 
czne;. Od tego zaiezy 
nie podstawowych. codziennych 
potrzeb każdej rodziny, jest to 
wasniy czynnik kształtowania spo- 
łecznych nastrojów, ważna krvte- 
rium społecznej oceny skuteczno- 
ści funkcjonowania władzy. Trzeha 
ciagle śledzić pojawiające się tu 
zazrożenia i im przeciwdziałać. 


Szczypta optymizmu. 


Uchwalmy w grudniu ub, 
przez Radę Ministrów CPR na r% 
bieżący wychodzi naprzeciw potcze- 
bom. tworzy podstawy dia usuwa- 
nia (łagodzenia) wielu narastają- 
cyCh napięć i zagrożeń. Komnp.eks 
spraw oceniał takze w gru- 
dniu ub. roku Sejm. Powróciło do 
nich w słyczniu br. 
Rzadu podejmując 
nych. operatywnych decyzji. Czego 
w:.oc można oczekiwać? 

© W pianistycznych założeniach 
przew.dziany jest wyższy niż w 
sierze materialnej całej gospodar- 
ki wzrost nakładów  inwestycyj- 
nych na brzemysł rolno-sbożyw- 
czy 1 brzemysły produkujące dla 
Fospodarki Żywnościowej, Została 
tu więc poszaunowanąa uchwała X 
Zjazdu i obecnie chodzi o pełne 
nrzestrzezanie tej linii i pełne wy- 
konanie zamierzeń. 


szerce  doraź- 


ożyw.enia w SCaianiu 
rozproszonych gruuntow, a przecież 
„w niektórych regionach rozprosze- 


zaspokoje- 


roku - 


Prezydium - 


© Z myślą o opłacainości produk- 
cji 1 poprawie sytuacji dochoado- 
wej rolników podwyższone będą 
urzędowe ceny skupu produktów 
rolnych, będące głównym źródłem 
rolniczych przychodów pieniężnych. 
Podwyżki te zostaną wprowadzone 
równocześnie z zami:cerzonymi — w 
ramach przebudowy cen i. docho- 
dów ludności — podwyżkami u- 
rzędowych cen środków produk- 
ch d!a roinictwa i detalicznych cen 
żywności. W rolnictwie mają one 


"pokryć wzrost kosztow produkcji | 


utrzymania oraz o około połowę 
zmniejszyć dysparytet rolniczych 
dochodów powstały w ub.r, 

Na zebraniach wiejskich POP, w 
listach de naszej redakcjh pofawia- 
ją się w twiązku z tym niepozba- 


„.wiene podstaw wątpliwości J uwa- 


£i relaików, ktore można by wogól- 


nić aaatępująco: 


Urzędowe ceny stodków pro- 
dukch dotyczą tylko części towea- 
rów. nabywanych na ceie produk- 
Cvjae i. inwestycyjne przez roln- 
ków. Duża Ich część zakupywana 
jest Do tzw. cenach umownych. 
Przy zamierzonym wzroście 08a 
surowców dla przemysłu, energii, 
jednorazowych podwyżkach - płac, 
Ee, w zakładach pra- 

y sfery produkcy:nej, itp. %rze- 


ie iczmy tyko 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


x 


ba oczekiwać w ich  nasbęp- 
stwie fali  „skokowych” podwy- 
zek cen umownych, a także w- 


sług produkcyjnych dla rolnictwa. 
Będzie to wywierać znaczący, a 
przy tym trudny do bieżącege śle- 
dzenia, wpływ na koszty produk- 
cji. Sprawa wymaga systemowego 
rozwiązania z punktu widzenia po- 
liiyvcznej zasady trwałej opłacalno- 
ści produkcji rolnej i zasady pary- 
tetu dochodów  |udnosci 
i nierolniczej. 

© Utrzymany zostanie  stosun- 
kowo wysoki poziom dostaw trak- 
rów. maszyn i urządzeń techni- 
cznych dlą rolnictwa. Wzrosną do- 

awy nawozów i środków echrony 
rośkn. przy czym te ostatnie po- 
winny być dostarczone odpowie 
dnio wcześnie zgodnie z agrotech- 
nicznym terminarzem stosowania. 


© Upowszechniane będą, i wspac- 
te odpowiednim zaopatrzeniem, 
przynoszące wysoki wzrost plonów, 


komplexsowe technologie uprawy 
podstawowych gatunków - rośkin, 
przy czym powinno być nima ©o- 


bieęte w najbliższych latach 4 mia 
ha upraw zbożowych. Zwiększane 
bedą zasiewy zbóż wssoko wydaj- 
nych; pszenicy, pszenzyłta, JĘCZMIE- 


nia. 
© Podjęto nadzwyczajne  decy- 
zje abv szybko odbudować wy- 


marznięte sady łącznie z ich uno- 
wocześnieniem. Powinno to umożli- 


wić w latach 1995—96 zbiór owoców 


w wysokości około 28 min ton. 


Tym — w skrócie wymiemonym 
ważniejszym zam.erzeniom — te- 
warzyszyć będzie pobrawa waruń- 
ków  socjalno-bvtowych rolników. 
Postępować bedzie zrównywanie u- 
prawrueń socjalnych rolników £ 
uprawnieniami mieszkańców wsi 
pracujących w zawodach pozarol- 
niczych. Poprawi się wyposażenie 
wiejskich gospodarstw domowych. 
itp. Na ccie te przewidziane zosta- 
ły rosnące środki finansowe i ma- 
teriąłowe. Istota sprawy polega 0” 
bcenie na tym. aby na wszystkich. 
szczebiach realizacyjnych zapewnić 
wykonanie tych zamierzeń. 

W uchwale X Zjazdu zawarte 
jest ' stwierdzenie, że „.. Główną, 


rolniosej . 


i 
' 
| 
t 


zezwyciężoną jeszcze, słabo- aby przemysły produkujące dla 4 PA 
„zcrra) rolnictwa miały potrzebne środki P. artia w gminie 


ścią, którą partia musi pokonać 
na rozwój, aby w podziale nakła- 


(. 
0. jest niska sprawność realizacji u- 
Ją  chwał i postanowień. Podniesienie dów inwestycyjnych gospodarka m y, 
w -. sprawności realizacyjnej jest dziś żywnościowa uczestniczyła w skali 

dn, zasadniczym zadaniem...” określonej uchwałami. X Zjazdu, ier OWAC 
h |. | aby były zapewnione potrzebne 

t Szacunek dla uchwał środki produkcji i zachowana jej] | | 
a ! i trwała opłacalność przy wymaga- 

- Myślę. że sytuacja w gospodai- ńym poziomie dochodów  produ- | 

- ce żywnościowej jest dobrą ilustra- centów rolnych, aby usunąć bloka- r 4 n ACzy 

: dy hamujące szybszą koncentrację 


cją tej części zjazdowcj uchwały. | 
W fazie pianistycznej strategia po- ziemi i jej scalanie itp. 
lityki gospodarczej jest na ogół za- W zakładach produkujących i 
chowana. Prawidłowo planowany wykonujących usługi inwestycyjne 
jest udział gospodarki żywnościo- oraz produkcyjne dla rolnictwa bę- 
'wej w nakładach inwestycyjnych i dzie to partyjny przegląd jak zo- 
ich struktura. dostawy środków stało zabezpieczone i przygotowa- 
produkcji, relacje rolniczych i po- ne wykonanie przez macierzysty 
zarolniczych dochodów. Później zakład jego planowych zadań (do- 
życie idzie własną drogą i wielu stawy nawozów, pestycydów, ma- 
tych zamierzeń, warunkujących szyn, odpowiednie wykonanie ro- 
przecież rozwój produkcji i prze-  bót inwestycyjnych itp). 
twórstwa rolnego, po prostu się nie Doświadczenie pokazuje, że sta- 
wykonuje. RE "ny zw. obiektywnej niemożności 
jest szansa aby wykonania planowanych zadań są 
częste pozerne. Na przykład: zmo- 


służyć 


Gminą Bierawa na Opolszczyźnie, 
na granicy z woj. katowickim, jest 
pod wieloma względami nietypowa, 
Owa nietypowość wyraża się przede 
wszystkim  sąsiedzbwem / wielkich 
Zakładów Azotowych w Kędzierzy- 


U WZW dee CUR TE 


darstw rolnych. W dziesięciu wsiach 
i osadach są zaledwie 74 gospodar - 
stwa ptłmorolne, nie licząc dwóch 
rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych.w Dziergowicach i Bierawie. 
Pierwsza z nich, gospodarująca na 
300 ha mało żyznej gleby, została 
w ubiegłym roku wpisana do księgi 
rekordzistów płonów woj. opolskiego 
(średnio ponad 40 kwintali- zbóż 
z'1 ha). Wśród rekordzistów są także 
- indywidualni relnicy: np. Jan Kron- 
hoj — sekretarz POP ze Starego 
.Kożla, osiąga 40 kwintal z 1 ha, czy 
Józef Smykała gospodarujący na 
14,32 ba (także członek PZPR), uzy- 
skuje 41,5 ha. Te pełnorolne gospo- 
darstwa są w Dziergowicach, Brzeź- 
cach i Starym Koźlu. Przeważają 
jednak małorolni i... działkowicze 
pracujący w przemyśle. ' 
Przemysł, głównie chemiczny, któ- 
ry rozbudował się na tych terenach 
po wyzwoleniu, całkowicie wchłonął 
nadwyżkę siły roboczej. To właśnie 
mieszkańcy okolicznych wsi, którzy 
przez dziesiątki lat dzielnie i sku- 
tecznie opierali się germanizacji i 
wypędzaniu, pierwsi stanęli do od- 
budowy zniszczonych Zakładów A- 
zotowych. Teraz ich miejsce zajmują 
córki i synowie, a nawet wnuki. 
W kombinacie, położonym za mie- 
dzą, produkującym także nawozy 
azotowe, pracują całe rodziny. Dzię- 
ki temu standard ich życia się pod- 
nosi. Pracują na to wszyscy na przy- 
| damowych działkach i kawałkach 
ziemi, hodują bodaj jedną krowę, 
kilka tuczników i nieco drobiu. 
Tradycja każe aby synowiei córki, 
po wstąpieniu w związek małżeński, 
wspólnie z rodzicami gospodarowali. 
I tak, z pokolenia na pokolenie, na- 
kłada się dorobek rodzin. Jeżeli więc 
buduje się dom, to zazwyczaj ob- 
szerny, 2 pełhym wyposażeniem 
kuchni, łazienką, centralnym ogrze- 
waniem, ciepłą wodą, itd. ; 
Specyfika tutejsza wyraża się 
również w działalności gminnej or- 
ganizacji partyjnej, ogniw ZSL, 
ZSMP, Kół Gospodyń Wiejskich i 
innych organizacji społecznych. 
Głównym kierunkiem działania Ko- 
mitetu Gminnego jest umacnianie 
pozycji i rozbudzanie aktywności 18 
BOP w gminie, zwłaszcza tych mniej 
prężnych. W gminie są bowiem og- 
niwa partyjne o robotniczym trze- 
nie, chociażby OOP w kopalni kru- 
szywa w Kotlarni, licząca 120 człon- 
ków i kandydatów, ale są i małe, 
typowo wiejskie, jak choćdy POP 
w Brzeźcach (15 członków). Oczywi- 
ście nie tylko liczebność jest czyn- 
nikiem decydującym o aktywności. 
Gminna organizacja pariyjna w 
Bierawie liczy obecnie 302 członków 
i kandydatów. W ub. r. przyjęto 
w szeregi PZPR 8 osób. Ale jak na 
ponad dziewięciotysięczną  społecz- 
ność gminy nie jest to wiele. Po- 
ke zyskanie nowych kandydatów spo- 
5-2 | >SPg p. śród młodych ludzi i przodujących 
KOME U ŻLE 32 | ŻŻ mae rolników stało się pierwszoplano- 
Straty pół k | | | wym zadaniem KG ©raz aktywu 
ż skiego sadownictwa poniesione w ubiegłym roku odrabiać bę- | partyjnego. Żeby wartościowi ludzie 
widzieli potrzebę działania w szere- 


* Przez kilka lat. Na obfitość owoców przyjdzie nam więc poczekać... z 
4 Fot. A. Marczak | gach PZPR, dla dobra ogółu miesz- 


. (U pregu Treku 
Rpiej się przygotować, uniknąć 
powtarzania zlej praktyki. W tym ra rolników był przez lata w cza- 
* reku — w którym tyle zapowiedzi sie żniw brak sznurką do snepo- 
poprawy sprawności działania go-  wiązałek. Przez lata źle wykony- 
-gpodarki wiąże się x podjęciem wane byty dostawy dła rolnictwa 
 dfutiego etapu reformy gospodar- tak bardzo potrzebnege wapna na- 
ddej — prawa ta ma szczcęólne  woezowego. Kiedy: ebydwa, przy- 
'inacztnie polityczne. a kładowe wymienione tu tematy, 
A. EE wzięły „pod lupę” organa kontrol- 
i ne parfii i zapytały odpowiedzial- 
nych za predukcję (dostawy) dla 
relnictwa towarzyczy o przyczyny 
niewykonywania zebowiązań — to 
„wiele dało się szybkę poprawić i 
zmienić ma lepsze. 

Pilnowanie realizacji uchwał 
musi jednak przede wszystkim na- 
leżeć de POP, być przedmiotem 
| ich stałej pracy. Wynika to i ze 
statutu, i z uchwał X Zjazdu oraz 

Główne kierunki rozwoju g0Sp0- IV Plenam KC. 
darki żywnościowej określa polity- Polityka rolna kształtowana jest 
ka rolna partii. Chodzi więc o to we współpracy z ZSL. Wspólna 
aby oreanizacje partyjne, działają- jest więc też odpowiedzialność za 
ce w instytucjach i zakładach pra- jej powodzenie. Dobre wyniki przy- 
„ey, którym przypisana jest część nosi właśnie nodejmowanie przez 

na rzecz rozwoju tej gospo- POP j koła ZSL — zwłlasz:za we 
darki, aby członkowie partii na wsiach, PGR, jednostkach  ob- 
których ciążą w tej dziedzinie o- sługi rolnictwa — praktyki robo- 
kreślone obowiązki z tytułu pełnio- czego współdziałania na co dzień. 
mych funkcji zawodowych i spo- Trwa w partii kampania spra- 
deczmych — dokonali przeglądu / wozdawcza. przyjmowane są plany 
tzy wszystkie działania zostały tu działania na bieżący rok. Jest to 
należycie przygotowane. i dobra okazja aby w zainteresowa- 
--.W organach gospodarczego cen- nych poruszanymi sprawami POP 
rozliczyć się przed samvm sobą z 


1 


irum będzie to stworzenie skulte- 
dokonań ub. roku. i podjąć skute- 


eamych mechaniznów  ekonomfcz- 
prawnych, czne działania 


a zę 4 m Wa 
na eT TOK. 


nych, organizacyjnych, 


nie-Koźlu ras strukturą gospo-_ 


kańców wsi, muszą nabrać przeko- 
nania, że warto angażować się spo* 
łecznie. 

Problemów do rozwiązania jest 
wciąż niemało. I sekretarz KG 
PZPR Jerzy Wantuła — jak mało 
kto w gminie — zna potrzeby miesz- 
kańców wsi oraz załóg zakładów 
pracy i instytucji na jej terenie. Był 
bowiem długo naczelnikiem gminy 
Bierawa. 

Wydawało nam się — mówi — że 
gdy zbuduje się w Dziergowicach 
i Bierawie nowoczesne pawilony 
handlowe, wyremontuje systemem 
gospodarczym budynek na nową 
szkołę wraz z salą gimnastyczną, 
zbuduje zbiornik wodny (przeciwpo- 
żarowy) w Lubieszowie, załatwi inne 
pomniejsze sprawy, to będziemy 
mieli zrealizowane najważniejsze 
postulaty mieszkańców. Okazuje się 
jednak, że problemów wymazają- 
cych podjęcia: jest więcej. Najpil- 
niejszym stało się zaopatrzenie ra- 
gród wiejskich w wodę. Zużywana 
przez Zakłady Azotowe oraz kopal- 
'nię piasku podsadzkowego (dla ko- 
palni węgla) „wypijana” jest niema] 
całkowicie, a studnie w kilku wsiach 
wyschły. Niemal natychmiastową 
koniecznością stało się więc zbudo- 
wanie właśnie studni — lub wodo- 
ciągów — w  Dziergowicach, Starym 
Koźlu, Lubieszowie i Brzeźcach, --. 

'_ Równie pilną -było np. zorga- 
nizowanie placówki. kulturalnej, w 
której młodzież megłaby kulturalnie 
spędzać czas, I znów dzięki wsparciu 
finansowemu Wydziału Kultury: U-. 
rzędu Wojewódzkiego w Opolu oraz 
zaangażowaniu społecenemu mies2- 
'kańców, 'w tym! szczególnie RSP, 
mógł ruszyć remont «rujnowanego 
budynku, na ten cel przeznaczone- 


go. 

"To nie jedyny przykład. społecznej 
inicjatywy i autentycznego zaanga- 
żowania się wiejskiego aktywu w 
pracę dla siebie. Przykładem może 
być inicjatywa Rady Sołeckiej pod- 
jęeia w czynie społecznym budowy 
wiejskiego przedszkola dla 50 dzieci 
we wsi Solamnia. Działacze obywa- 
telskiego komitetu budowy dotarli 
do kopalń zatrudniających- miesz- 
kańców wsi, prosząc ich dyrekcje 
o pomoc finansową i wsparcie tech- 
niczne. 

I sekretarz KG twierdzi wpraw- 
dzie, że na wsi nic nie dzieje się 
bez inspiracji partii, ale też nie 
przypisuje kierowanej przez siebie 
instancji realizacji poszczególnych 


- przedsięwzięć. | 


— Obowiązki i inicjatywy — do- 


administracyjny mi gminy staramy 
się doprowadzić je do końca, żeby 
satysfakcja z realizacji była wspól- 
„na. ” ! 

Młodzi zwłaszcza traktują czasem 
dom jak przysłowiową sypialnię." 
Czynimy więc starania, aby ' poprzez 
organizacje partyjne, koła ZSMP 
oraz inne organizacje społeczne roz- 
budzić w nich zainteresowanie spra- 
wami wsi rodzinnej, Zabiegamy o 
szybkie otwarcie domu kultury, ak- 
tywizujemy Kluby książki i prasy 
(niedawno klub w Solarni został wy- 
różniony wojewódzką nagrodą), po- 
dejmujemy inne działania dla zin- 
tegrowania społeczności wiejskiej. 
Mieszkańcy naszej gminy są iakże 
w składzie znanego na Opolszczyźnie 
zespołu regionalnego „Bierawianie” 
oraz uczestniczą w występach or- 
kiestry Zakładów Azotowych w Kę- 
dzierzynie-Koźlu. Sądzimy, że po 
otwarciu naszej placówki kultural- 
nej w Bierawie członkowie tych ze-- 
społów zasilą naszą działalność ku- 
turalną i będziemy mogli nawiązać 
współpracę z Domem  Kuitury 
Zakładów Azotowych. 

— To prawda, że zaklady te nie- 
korzystnie oddziałują na naturaine 
środowisko, zatruwając wodę i po- 
wietrze tlenkiem azotu. Obniża to 
niestety wysokość plonów, ale to 
inne zagadnienie. Na razie usiłujemy 
nawiązać współpracę z załogą. | 
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Mieć wykształcenie 


czy być wykształconym? 


Pytanie retoryczne, na które odpowiedź — wydawałoby 
się — jest oczywista. A jednak wyniki badań, opracowań, 
sondaży i analiz wskazują, że niezupełnie. Że na tak po- 

. stawione pytanie rzeczywiście odpowiedź jest jedna. 
_ Rzadko kto jednak, zwłaszcza spośród młodych ludzi, tak 
. sprawę stawia. Mieć czy być wykształconym? Ale po co? 


Próby zarysowania  najważniej- 
szych cech systemu wartości społe- 
czeństwa polskiego i ich interpreta- 
cji dokonał m.in. Zbigniew Sawiń- 
ski (Centrum Badań Problemów 
Młodzieży), którego opracowanie 
stanowiło jeden z materiałów wyj- 
ściowych do dyskusji na plenum 
Zarządu Głównego ZSMP, poświę- 
conym _ aspiracjom edukacyjnym 
młodzieży polskiej i zadaniom 
Związku w tej dziedzinie. Otóż z 
przeprowadzonych badań jednozna- 
cznie wynika, że .,...znaczenie orien- 
tacji edukacyjnej uległo istotnym 
zmianom na przestrzeni ostatnich 
dziesięciu lat. W 1977 roku młodzież 
polska przedkładała cele edukacyjne 
nad sprawy stabilizacji rodzinnej i. 
materialnej. Można sądzić, że wy- 
kształcenie było wówczas postrzega- 
ne jako droga społecznego awansu, 
jako kapitał, który otwiera życiowe 
perspektywy”. Dziś jest inaczej: 
znacznie ważniejsze w życiu mło- 
dych ludzi jest powodzenie osobis- 
te, rodzinne, materialne, a nie a- 
wans zawodowy czy kariera. A zda- 
niem dominującej części uczniów — 
wykształcenie nie daje żadnych 
gwarancji zaspokojenia potrzeb wła- 


snych i swojej rodziny. Według ro- 
„zeznania ZSMP — aspiracje oświa- 


towe młodych ludzi niepomiernie 
zmalały, co jest zjawiskiem niezwy- 
kle niepokojącym, zważywszy na po- 
trzebę świadomego i dojrzałego u- 
czestnictwa młodych ludzi w prze- 
obrażeniach zachodzących w na- 
szym kraju. | 


Wielu młodych rezygnuje świado- 
mie z nauki na poziomie wyższym, 
niż zasadniczy: wszak atrakcyjna 
praca to praca dobrze. płatna. Nie 
każdy absolwent studiów wyższych 
może znależć zatrudnienie, a pier- 
wszą pensję będzie miał (i to przez 
kilka lat) niższą, niż jego rówieś- 
nik — wykwalifikowany robotnik. 
Także dłużej będzie czekał na a- 
wans — o tym ostatnim ciągle je- 
szcze decyduje staż pracy, a nie u- 
miejętności czy zdolności. Rozbież- 
ności miedzy potrzebami gospodar- 
ki narodowej a systemem kształce- 


nia utrzymują się od lat kilkunas- 


tu i trudno spodziewać się, że lada 
moment znikną, jak za dotknię- 
ciem czarodzlejskiej różdżki. 


Nie tylko funkcjonowanie rynku 
pracy decyduje o podejściu mło- 
dzieży do kształcenia, do „inwesto- 
wania w siebie” jak to formułowa- 
M dyskutanci na plenum. Jednym 
z najważniejszych czynników jest 
organizacja i sposób tfunkcjonowa- 
nia całego systemu oświaty. Ileż 
wymieniano jego wad! „..szkoła, za- 
miast rozbudzać zainteresowania, 
stymulować do własnych  poszuki- 
wań i przemyśleń. stara się wtło- 
czyć do głów jak najwięcej infor- 
macji”. A nauczyciele z całym ba- 


gażem niedostatku płacowego, pre- 
stiżowego i fachowego? A całe u- 
bóstwo bazy polskiej oświaty, po- 
czynając od gmachów, a skończyw- 
szy na lekturach i podręcznikach? 
Mimo to, jak stwierdzano, szkoła 
kształtuje postawy  proedukacyjne, 
lecz dotyczą one przede wszystkim 
motywacji do pomyślnego ukończe- 
nia nauki w danej szkole, po ukoń- 
czeniu której wspomniane potrzeby 
zanikają. A minęły czasy. kiedy te- 
chnik, inżynier czy bibliotekarz 
wykształcił się „raz na zawsze”. 
„Dyplom starzeje się znacznie szyb- 
ciej, niż jego właściciel” — pod- 
kreślano w dyskusji. Cóż, na ogół 
mało kto z grona młodych, wkra- 
czających w zawodowe życie jest 
przeświadczony, że warto się wy- 
Aeoiaa i warto popracować nad so- 
ą. 


Przysłuchując się obradom trud- 
no nie zgodzić się z być może u- 
proszczonymi ocenami, że jest źle 
i obawą, że może być gorzej. Zwią- 


'zek Socjalistycznej Młodzieży Pols- 


kiej jest organizacją wielkośrodo- 
wiskową widzi więc szansę wpły- 
wania na niekorzystny stan rzeczy 
w miacę swoich organizacyjnych 
możliwości. | 


W przyjętej na plenum uchwale 
podkreśla się, że Związek uznaje za 
szczególnie ważne stworzenie moż- 


liwości zdobywania wiedzy oraz 
stałego podnoszenia kwalifikacji 
najszerszych rzesz społeczeństwa, 


konsekwentne likwidowanie barier 
ekonomicznych, kulturowych i in- 
nych, ograniczających możliwości 
dostępu młodzieży z różnych środo- 
wisk do poszczególnych szczebli sy- 
stemu oświatowego, dążenie do u- 
nowocześnienia i rozbudowy 'istnie- 
jącej bazy oraz odpowiedniego do- 
boru treści i metod kształcenia mło- 
dzieży we wszystkich typach szkół 
umożliwiającego gruntowną 
znajomość podstaw naukowego po- 
glądu na świat. 


Za niezwykle istotne uznano roz- 
wijanie możliwości stałego podno- 


szenia poziomu wiedzy, dostosowu- 


jąc struktury kształcenia do potrzeb 
gospodarki narodowej. zapewniając 
odpowiedni prestiż i status ekono- 
miczny kadr o najwyższych kwali- 
fikacjach, zmiane przepisów praw- 
nych, aby one motywowały do pod- 
wyższania kwalifikacji i poziomu 


wykształcenia, a także opracowanie 


i wdrożenie do praktycznej reali- 
zacji kompleksowego i dającego wy- 
mierne efekty systemu premiowa- 
nia uczniów i studentów szczegół- 
nie uzdolnionych. | 


Druga część przyjętej uchwały ma 
charakter szczegółowy, zawiera sze- 
reg konkretnych działań, jakie ma- 


ią podjąć „od zaraz” członkowie 


Z5MP, instancje, koła, agendy. 
Rzecz jasna, o powodzeniu plano- 
wanych przedsięwzięć zadecyduje 
nie tylko dyscyplina organizacyjna, 
także żmudne przezwyciężanie tak 
zwanych obiektywnych trudności. 
Na czyją pomoc młodzi liczą? 
Współdziałanie w realizacji uch- 
wał działaczy młodzieżowych 2» ak- 
tywem partyjnym. kół z POP, in- 
stancji jest — zdawałoby się — 


rzeczą naturalną, konsekwencją u- , 


chwalanvch programów, odrębnych 
ale merytorycznie przecież  spój- 
nych. Jednak w praktyce ciągle je- 
szcze niekiedy ma miejsce poczu- 
cie .odrebności” — to, co młodzież 


+ 


m usi przesłaniać problemy np. oŚ- 
wiatowe dlatego, że podejmuje ie 
małoliczebne koło ZSMP? 

Rozwój edukacji zawsze zaimo- 
wał ważne miejsce w programach 
partyjnych; uchwały IX 1 X Zjaz- 
du, XXIV Plenum KC podejmują 
szeroko zagadnienia oświatowe. Os- 
tatnie. VI Plenum KC, formułując 
obecny etap reform dało mocny im- 
puls do przebudowy, której eduka- 
cja jest ważnym elementem. W re- 
feracie czytamy: 


„Kryzys gospodarczy i społeczny 


odbił się dotkliwie na systemie oś-. 


wiaty. Dotyczy to nie tylko szczup- 
łości środków na rozwój bazy ma- 
teriałnej i niedoboru kadr pedago- 


gicznych. Zmałała społeczna atrak- 


cyjność wykształcenia, od wiełu tat 
zmniejsza się udział młodzieży ro- 


botniczej i chłopskiej w szkołach 


średnich i uczelniach. Dotychczaso- 


we środki przeciwdziałania temu 0- 


kazały sić niewystarczające. Konie- 


czne jest zapewnienie pełnej reali-- 
zacji uchwał XXIV Plenum KC..* 
I dalej: ,„..przez trudności, których * 


nie brakuje, wyraźniej widać teraz 
kształt realnych nadziei. Będą one 
spełnione pod warunkiem, że mło- 
dzi nowych możliwości nie przeo- 
czą. że wiedze i energię włączą w 


Zdecydowanie zmalały aspiracje oświatowe naszej młodzieży, co jest zia- 


wiskiem niezwykle niepokojącym... 


uchwali. 
ma. Także na tym, dwunastym z 
kolei Plenum ZSMP wspominano z 
trybuny o faktach. świadczących o 
niezrozumieniu przez niektóre POP 
czy niektórvch działaczy partyjnych 
sensu i zakresu owego współdzia- 
łania. Gorzkie uwagi adresowane 


. były głównie do szkolnych POP. 


choć nie tvlko, także do uczelnia- 
nych czy zakładowych organizacji 
partyjnych... Wypowiadane przez 
młodych kwestie kończyło zazwy- 
czaj pytanie: czy o to chodzi, czy 
tak musi być? Czy presja proble- 
mów ekonomicznych, politycznych 


niech realizuje sobie Sa-- 


Fot. L. Dzikowski 


pelne ich wykorzystanie. Od socia- 
listycznych związków młodzieży 0- 
czekujemy, że właśnie na tym sku- 


pią swe organizatorskie i wycho-. 


wawcze działania wśród pokolenia 
nie straconej. lecz odzyskanej szan- 
sy”. ś 


Każdy więc aktywista partyjny. 
bez względu na szczebel, na którym 
działa powinien wiedzieć, że mło- 
dzież wiele od partii oczekuje, wią- 
że z naszą polityką swe plany I 
nadzieje. | 


Werba 
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> 
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Wnioski w sprawie 


pracy partyjnej 


Jako jedno. z głównych zadań 
propagandy partyjnej widziałbym 
działanie nakierowane na ciągłe do- 
skonalenie stylu pracy partyjnej 
Jest to niezbędne dla umocnienia 


zaufania do partii. Co mam na 


MYŚLI? 


Przede wszystkim należałoby „od- 
urzędniczyć”.i „odceremonić” styl 


działania oparatu partyjnego w %R0- 


sunkach działacz partyjny — czło- 


nek partii. Niech towarzysz towa- 


rzyszowi będzie towarzyszem nie. 
tylko politycznym, ale i towarzys- 


kim,. opiekuńczym, a gdy zajdzie 


potrzeba towarzyszem doli i niedo- 


li przygód i niewygód. Na etapie 
s ba stosunków międzyludzkich 
naieżałoby  powyrzucać sztywne 
pręty z kręgosłupów. Powinno się 
przywrócić spotkania towarzyskie, na 
których mówiłoby się o wszystkim, 
byle nie o bliźnich, a przynajmniej 
bez złośliwego ich obmawiania. Mu- 
szą zaniknąć zebrania organizacyjne 
tnie tylko partyjne), będące jakimiś 
misteriami, a w ich frzeba przy- 
wrócić miejsce na swobodną dys- 
kusję. 

Działalność reformatorską należy 
tak prowadzić, aby powybijać z 
głów stojącym choćby o pół szcze- 
bla wyżej na drabinie hierarchicz= 
nej partii i wszystkich innych or- 
ganizacji _" społeczno-gospodarczych, 
że mają monopol na rację, bo ży- 
cie juź nieraz zadało kłam takim 
„sodowiarzom”., Wybić z głowy 
wszelkiej maści i rangi kierowni- 
kom, że kierowany przez danego 
szefa odcinek „to ja”. Trzeba dopro- 
wadzić do ich świadomości, że 
wszyscy jesteśmy tylko partnerami 
tej samej gry, choć z różnymi obo- 
wiązkami. Jakoś szefowie nie mogą 
się wyzbyć poczucia wyższości. 
Sztywny jest „wielki szef”, sztywny 
średni, a i mały, W ślad za takimi 
wzorcami idą podwładni, aż do 
sprzątaczki klozetowej włącznie. 

Z tej sztywności bierze się często 
arogancja władzy. Każdej. Bo prze- 
cież władzę ma nie tylko minisier, 
dyrektor, milicjant, sędzia czy w- 
rzędnik, ale i dozorca, magazynier, 
kierowca autobusu i ta klozetowa 
babcia, bo ona decyduje czy się do- 
slanie kabinę, papier toaletowy, 
mydło, ręcznik. Słowem każdy, kto 
maże drugiemu okazać wzgardę 2 
małpią satysjakcją poniżyć tego, 


kogo ma: obsłużyć, komu ma po- 
móc. Czuje się wiedy kimś znaczą” 
cym. A jeśli takie stosunki są na 
styku urzędu z petentami, albo w 
handlu uspołecznionym? Przecież to 


wszystko bije rykoszetem w nasz 


ustrój. Zaraz pokrzywdzeni, lub źle 


_ potraktowani, krzyczą, że wszystkie- 
mu jest winien ustrój socjalistycz- 


ny. A reperkusje tego nie sprzyja- 
ją atmosferze wzajemnego zaufa- 
wia, szacunku, zwiększenia wydaj- 
ności pracy i uczciwości. I cierpimy 
wszyscy. Jak długo jeszcze? Złe na- 
wyki same nie zginą! 

Należałoby także oduczyć naszych 
działaczy obiecanek. Uparcie, kon- 
sekwentnie uczyć  prawdomów- 
ności i dotrzymywania słowa. Sło- 
wo partyjne powinno zastąpić przy- 
stęgę. Trzeba wyciągnąć wnioski, 
karać za niesłowność. A pouczanie 
zastępować wspólnym szukaniem 
wyjścia z trudnej sytuacji i nie zo- 
stawiać spraw bez przekonania za- 
interesowanego, że znaleziono opty* 
malne rozwiązania. (...) 

Więcej uwagi należałoby poświę- 
cać kierownikom wszystkich szcze- 
bli. Nie ma złych robotników — są 
tylko źli kierownicy (to słowa Le- 
nina). To nie Japończycy, nie Ame- 
rykanie lepiej pacują od Polaków. 
Lepiej pracują ich menadżerowie. 
Znam „towarzyszy” — farbowanych 
lisów, magistrów, inżynierów na 
wysokich stanowiskach, z nabity- 
mi za granicą kontami tysięcy do- 
larów, którzy wprost rozkoszują się 
sprośnymi kawałami na temat MO 
i ORMO. Znam towarzysza, który 
siedział kilka lat 2a granicą na 
kierowniczych stanowiskach 4 na 
zasłyszaną wiadomość z radia, że 
Wałęsa otrzymał nagrodę Nobla, 
rozbawiony tą wiadomością, odez- 
wał się radośnie do swojego kolegi: 


„Ale im dali”. Pytam się: komu? 


Jakim „im”? Są i tacy towarzysze, 
którzy jeśli zwrócić się do nich per 
„towarzyszu” prostują, że towarzy* 
szami są na zebraniu partyjnym, a 
tu obowiązuje forma  „pan-pant”. 
To właśnię oni zamiast dbać o in- 
teresy przedsiębiorstwa czy insty- 
tucji, dsają przede wszystkim 0 
swe własne stanowiska, posady i 
profity. | 
| HENRYK RYBAK 
Warszawa 


Kalendarz historyczny 


125 lat temu 
Ż slycznią 1863 r. na ziemiach pol- 
| gh, zaboru rosyjskiego, na Litwie 
d usj wybuchło powstanie bę- 
- wyrazem dążeń narodowowyz- 
d eńczych i antyfeudalnych ten- 
cji reformatorskich. Utworzony, 


z Mrzedstawiejeli radykalno-demo- - 


A aYCZIEgO stronnictwa  „czerwo- 
Ogłosił gi mczasowy Rząd Narodowy 
da, krety uwłaszczeniowe na- 
„JĄCE chłopom ziemię przez nich 
wały najdłużej ze wszys k: 

! J ze wszystkich » 
"kich powstań narodowych. 2 


LP | 
Pabięy 1918 r. powstała lnter- 


maliatyczną Socjalistyczna Par- 
W GÓR AZ Ew WAZON + 


tua Argóniyny (od 1920 r. KP Ar- 
gentyny). 
23 stycznia 1918 r. ogłoszony został 
dekret Rady Komisarzy Ludowych 
Rosji Radzieckiej o utworzeniu 
Armii Czerwonej. 
65 lań temu | 
21 stycznia 1923 r. powstało w War- 
szawie Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego. związana z PPS ro- 
botnicza organizacja  kulturalno- 
-oświatowa. 
45 lat temu 
Kierownictwo PPR  wystosowało 
„List otwarty do Delegatury Krajo- 


wej rządu gen. Sikorskiego” wzy- 


wający do współdziałania w walce 
z okupantem hitlerowskim. (2) 


Grzechy | 
główne 
propagandy 


„Gazeta Krakowska” publikuje cie- 
kawą rozmowę  Izabelj Pieczary z 
doc. Jerzym Bralczykiem z Ośrodka 
Radań Prasoznawczych pt. „Siedem 


| grzechów głównych polskiej propa- 


gandy”,. Poniżej najciekawsue frag- 


menty, 


am, 4a: wagi 


ROA 0 m - 


„W prasie najczęściej slozany po- 


| jawiają się w tasjemcowych nieraz 


tytułach. Jest to straszne, Tytuły 


| przypominają nam hasła. Są one pu- 


ste, oderwane bd treści, wyprane z 
jaxichkoiwiek możliwości komunika- 
cyjnych. W „GK”" także pełno jest 
takich właśnie, zupełnie pustych ty- 
tułów, Jeżeli zaś zawierają one ja- 
kieś treści, to zazwyczaj nie da się 
ich przełożyć na język doznań czy- 
telników, jak np.: „stworzono pod- 
stawy dla zasadniczej przebudowy 
zasad współpracy”. 

— Z czego wynika ów stan? 
— Przede wszystkim z tego, tk 
dziennikarz zupełnie nie indentyfiku- 


| je się z treścią tego, co pisze. Jest 


mu wszystko jedno, Korzysta on z 
zamkniętego leksykonu wyrazów u- 
znanych za słuszne i łączy je w do- 

wolny sposób 
Mam świadomość, że nawet naj- 
gorszy język, którym posługuje się 
d karz, w miarę adekwatnie mo- 
że opisywać rzeczywistość, np. sy- 
tuacje zebraniową. Tak się mówi na 
zebraniach, tego się słucha i dlate 
go tak się właśnie później pisze, cy- 
tując często fragmenty wystąpień, 
bądź referatów. Dokonując szczegóło- 
wego rozbioru takich właśmie zdań 
widzimy, że ogólnikowość, pseudoter- 
minologia | nieostrość sformułoweń 
umiemożliwiają jakiekolwiek  zrozu- 
mienie tekstu. Używa aię niby-termi- 
nów, stormułowań, które udają na 
zewnątrz terminy, a naprawdę nie 
mają nic 2 precyzji. Są gładko 
które mot- 


brzmiącymi ogólnikami, 
na sobie bezkarnie artykułować co 


jakiś czas, bez jakiejkolwiek odpo- 


| wiedzialności za słowo. 


Propaganda będzie zawsze zwytod- 
miała 1 wyalienowana, jeżeli będzie 
bezalternatywna. Ta bezalternatyw- 
ność wywołuje — w społeczeństwie 
otwartym, za jakie mamy' prawo się 
uważać — negatywne, oLronne po- 
stawy wobec propagandy, W moim 
przekonaniu to nieprzyjnowanie nie- 
których informacji jest bardzo roz- 
przestrzenioną postawą. A poza tym 


| nasza obecną propaganda ma dwb- 


jaki charakter. Z jednej strony jest 
racjonalna, nawołuje do rozsądku, a 
z drugiej strony ciągle wprowadza 


element przymusu: „to musi być, nie , 


może tak być, powinno fak być”. 
Tego jest pełno, zwłaszcza na pierw- 
szych stronach gazet. JeSt to nież 
propaganda niby- czynów: „nie sbo- 
wa, lecz czyny, potrzeba mniej słów 
lecz prawdziwej aktywności”. A więc 
już od samego początku mamy do 
czynienia z paradoksem: wszystko 
przecież płata się w słowach. 
Informacja wc 

świadomości, jest nachalna i trudno 
jest nam przed nią się obronić. Z 


| drugiej strony oczekujemy intforma- 


cji. Łaknieny przede wszystkim in- 
fonnacji skondensowanej, Stąd o- 
gromnme powodzenie telewizyjnego 
„Teleexpressu” gdzie — obok waż- 
nych informacji — 
błahe, lecz wszystkie przekazane są 
w sposób niezwykle konkretny. Mo- 
im zdaniem, im więcej będziemy 
miell informacji opartej na faktach, 
tym bardziej jej wybór spośród in- 
nych informacji nie będzie dla O0d- 
biorcy zdeterminowany uwikłaniem 
polityczno-ideologicznym. 

— Od czego zależy wiarygodność in- 


tormacji? . 
— Zazwyczaj złym wiadomościom 


-się wierzy. Jest to dosyć naturalne. 
-Propaganda klęski, która się pojawi- 


ska się do naszej : 


znajdują się | . 


Na lamach prasy part J/nej 


ła w okresie „Solidarności” i po nim 
miała oczywiście uwoje rację | cie- 
szyła się wiarygodnością. Byl o na- 
turalny odruch na kompietne unie- 
wiarygodnienie propagandy sukcesu, 
Piszemy źle — to się nam uwierzy. 
Oczywiście było źle, a więc i żle się 
pisało. Wiarygodność tekstów zależy 
od rzeczywiście przetywanego świa- 
ta. Piszący powinien tak formuło- 
wać tekst, aby motna było zauwa- 
żyć, że autor jest zaangażowany w 
to, co przekazuje czytełnikom, W 
„GK” są też tacy dziennikarze A 
więc nie ma co uwiarygodniać pro- 
pazandy, trzeba być po prostu wia- 


ryzodnym. Zresztą czytenik SR CZĘ- 


| GAZETA KRAKOWSKA 


ijania 
macj  bałasnutnych | P. oporeniątsi, ń. 
A przecież wiarygodn to pod 

no odbieranie rzeczywistości i raetel- 
ne, zgodne z wszystkimi wymogami 
uczciwości jej prezentowanie. Z dru- 
giej strony wieraymy także tym, 
którzy nas chwalą. Wydaje się, że 
nasza propaganda let 70 była w pew- 
nej mierze wiarygodna w tym ob- 
szarze, w którym schlebiała czytelni. 
kowi, odbiorcy — kiedy mówiono, 
iż Polska jest dziesiątą potęgą, te 
rośnie w siłę, a Polak potrafi, Schie- 
bianie jest tanim sposobem zysk 'wa- 
nia wiarygodności. Uważam, iż na 
wiarygodność nie można scukać żad- 
nych recept. Znalezienie technicmnej 
recepty na wiarygodność będzie 


strasznym przedsi ęciem, które da 
rozmaitej mani. 


ogromne możliw 
pulacji. - 

Im wyższy szczebel, większa możli- 
wość decyzji, tym majej bywa zacłta- 
nawienia się, jak ać swoje 
wystąpienie do ogólnie obowiązują- 
cego stylu. Jeżełi człowiek ma rze- 
czywiście coś do powiedzenia, wów- 
czas do tych ogólników uciekać mię 
nie będzie. Ałe sytuacja jest trudna. 
ja teraz rozmawiam z panią, chcę 
mówić prewdę, lecz równocześnie 
przez cały czes jeszcze zastanawiam 
się, jak to wezystko powiedzieć, by 
przy tym dobrze wypaść. Dla mnie 
przysładerm polityka mówiącego po 
prostu, jasno 1 w sposób interesują- 
cy jest Marian Woźniak. U niego nie 


czuję silenia mę na komunikatyw.- 
2 ) kolok zupełną. Ar 


d 
zyk potrafi dobrze rzeczywistość opi- 
sać. Natomiast n:e bardzo wierzą w 
swoje możliwości językowe, nie wie- 
dzą, się poruszać w tym JęZy- 


jak 
ku 1! diatego ucickają się do ma 


mi, czy ich ogląd rzeczyw. cl 
słuszny. Oil drudzy to ludzie r- 
dziej świadomi, nie uciekający w 
szablony | gotowe wzorce, jak czynią 
to ci pierwsi. Ale często są mętni, 
nieprecyzy jnl. 

— Jakie zaten wyliceyłby Pan 
grzechy główne polskiej propagandy? 
— Moglibyśmy żartem zestawić je 
z siedmioma grzechami głównymi. A 
więc — pycha — dziennikarz czuje 
się tak dumny i odległy od odbiorcy, 
że hie zależy mu zupełnie, by z0- 
stać zrozumianym. Chciwość — doty- 
czy to języka prasy, który próbuje 
nas ogarniać ze wszystkich stron i 
próbuje nas rzeczywiście zdominować 
i przywłaszczyć sobie. Nieczystość — 
język jest zaśmiecony — o czym 
wszyscy wiemy Zazdrość — w dą- 
żeniu do wyłączności. NieumiaTko- 


wanie w jedzeniu | piciu — tu znaj- 
edryik 


dzie odpowi w  hulaszczości. 
rozpasantu, braku rygoru, Gniew — 
natarczywe narzucanie swojego £ą- 
du przez niezMczoną MHczbę foam 
agresywnie dyrektywnych. Lenistwo 
— wszystko zło. o którym mówiliś- 
my bierze się stąd, M dziennikarz 


sam nie myśli.” 


1 | 


Śladem naszych publikacji 


|od 


nuuznorza 24 z 2 grudnia u- 
, biegłego rocku xamieściiiśmy 
ad artykał pł „Preste rezwią- 
zanie... i dytematy”, którego druga 
część dotyczyła sytuacji wychowaw- 
czej, zaistniałej w Zespole Szkół 
Rolniczych w  Golądkewie, woj. 
oiochanowskie, związanej 2 edby- 
waniem (bądź rezygnowanien) x 
praktyk zagramieunych uczniów tej 
sSekoły. W azrtykułe prezentowane 
list manezyciełki tej szkoły a ke- 


ealą 


dakcji nadeszło kilka Hstów, m.in. 
ed mledzieży, która praktyki za- 
graniczne odbyła. Oto fragment: 

„(..) Z listu autorki wynika, że 
jezeli nie uciekłyśmy z firmy po- 
lenijnej jeszcze przed wyjazdem, to 
należy nas posądnić e lerak patrio- 
tyzmu i poczucia godności maro- 
dowej. Czy «i, co uciekłi są bar- 
dziej wartościowi? Wyjazd tem 
wcale -nie spłycił naszych uczuć 
narodowych. Nigdy nie zapomnia- 
łysmy o tym, że jesteśmy Polkami. 
Starałysmy się jak najlepiej wy- 
pełniać nasze obowiązki, aby z naj- 
łepszej stromy pokazać polską mło- 
dzież. Obalić mit o lenistwie i pi- 
jaństwie Polaków. Te nam się u- 
dalo. Dostałyśmy bartmo dobrą o- 
pinię od Ambasady Polskiej. Na- 
sza rozłąka z ojczyzną pogiębiła 
tylko u Ras uczucie tęsknoty ' do 
ojczyany w myśl przysłowia: Wszę- 
dzie dobrze, ale w domu najlepiej. 
Wyrazem może być zorganizowana 
przez nas akademia z okazji 22 
Lipca. Zaproszeni byli na nią 
przedstawiciele Ambasady PRL w 
Norwegii i goście norwescy. (..)”. 

Po wpływie dwóch tygodni nad- 
szodł list ed szkolnej POP, pod- 
pisany przez członków egzekuty- 
wyv (podpisy nieczytelne). Ponieważ 
prosiliśmy o wypowiedź właśnie 
szkolną POP, obiecując jej zamie- 
szczenie, poniżej publikujemy: 

„Artykuł tem wywołał wielką 
sensację na terenie województwa, 
gminy, nie mówiąc już o szkole i 
dlatego chcemy podzielić się na- 
szym punktem widzenia na spra- 
wę a przy okazji ośmielamy się 
sprostować 0, co nie jest praw- 
dą w liście p. Mechockiej — zre- 
s7ztą nie pierwszy i nie ostatni raz. 
Słuszna jest uwaga tow. redaktor, 
że nie sposób ocenić pracę naszej 
POP ze względu na brak dostate- 
cznej ilości .informacji na ten te 
mat. 

Nasza POP liczy obecnie 21 o- 
sób. W okresie trzech lat przyjęto 
10 kandydatów. Tylko w tym roku 
wreczyliśmy 4 legitymacje kandy- 
dackie. 4 naszych członków to 
członkowie Plenum KG a 2 wcho- 
dzi w skład egzekutywy KG. Dla 
sprostowania informujemy, że tow. 


Mechocica nie jest kandudatem w 
naszej POP. Była nim do 8 siycz- 
nia 1987 r., kiedy to jeden z re- 
komendujących wycofał rekomen-. 
dacię a członkowie przegłosowali 
jednogłośnie skreślenie W. NMlecho- 
ckiej z listy kandydatów. Na pod- 


stawie odwołania od tej decvzii i, 


stwierdzenia uchvbień natury 
malnej przy przyjmowaniu ob. 
Mechockiej na kandydata (brak 
protokołu z zebrania), przywróco- 
no obywatelce prawo kandydata, 
po uprzednim załatwieniu potrze- 
bnvych rekomendacji wydanych 
przez osobv nie znane naszym to- 
warzyszomn. Oficjalnie nic na ten 
temat nie wiedzieliśmy, dopiero 
artykuł upewnił nas, że plotka jest 
prawdą. Zatem tow. Mechocka sta- 
wia już kolejne, nie pierwsze kroki 
jako kandydat. 


for- 


ypowanie uczniów na OHP co 

CĆwiklina a nasiępnie eweniu- 

ałnie do Norwegi (tam poje- 
chali tylko najlepsi) odbywało Się 
komisvinie z udziałem dyrekcji 
szkoły, sekretarza POP, opiekuna 
szkomej organizacji ZSMP, prze- 
wodniczącego samorządu szkolnego 
oraz wychowawców klas. Za wy- 
jątkiem przewodniczącego samorzą- 
du szkolnego pozostali członkowie 
komisji to członkowię naszej POP. 
Pe zapoznaniu się z programem i 
organizacją tego OHP, komisja nie 
dopatrzyła się zadnych nieprawid- 
łowości ani prawnych, ani morał- 
nych, ani wychowawczych. Uwa- 
żaliśmy, że jest to znaczne wyróż- 
nienie zacówmo dla naszego woje- 
wództwa jak i szkoły oraz samych 
uczniów. 

Z przedstawionego programu wYy- 
nikało jednoznacznie, że młodzież 
nie jedzie wyłącznie do pracy (ha- 
rówki) lecz przewidziano również 
wiełe atrakcji m.in.: ł) wycieczkę 
do średniej szkoły rolniczej o sze- 
rokim profiłu nauczania; 2) wycie- 
czki de fabryki sprzętu rołnicze- 
go; 3) wycieczkę do instytucji zaj- 
mującej się sprzedażą maszyn i 
urządzeń mechanizacji rolnictwa; 
4) wycieczkę do instytutu dorad- 
czego typu WOPR; 5) wycieczkę 
do  instvtutu warzywnictwa; 6) 
wycieczkę do ferm hodowlanych 
stosujących najnowsze technołosie 
żywienia; 7) wycieczki typowo kra- 
joznawcze. 

4.) W naszym odczuciu wyjazd 
ten pozwolił młodzieży na zapo- 
znanie się z warunkami produkcji 
rolnej w dużo gorszych niz nasze 
warunkach klimatycznych, przy 
zastosowaniu najnowszych osiąć- 
nięć techniki I wiedzy rolniczej, a 
co za tvm idzie — efektów pro- 


jest aż 


dukcyjnych. W naszych warunkach 
nie możemy pokazać tego, czym 
dysponuje rolnictwo światowe. 
Przestarzałv park maszynowy a 
tym samvm przestarzałe metody i 
technologie predukcji w naszych 
gospodarstwach nie gwarantują 
pełnej realizacji programu  na- 
uczania. Z artykułu wynika, że 
tego tvnu wvjazdy nie przynoszą 
nic dobrego a wręcz przeciwnie. 
Czy towarzyszka uważa, że w na- 
szym rołnictwie jest tak dobrze, 
tak nowocześnie zorgani- 
zowone iż nie ma potrzeby posze- 
rzania horyzontów młodzieży, któ- 
ra już w przyszłym roku będzie 
w tym rolnictwie pracować? Jak 
nam się wydaje, solą w oku jest 
tu zarobek w wymienialnej wa- 
łucie. Noe cóż, tam czeczywiście 
płacą za solxiną pracę. Czy to nie 


yinacje wychowawcze 


jest wychowawcze? Młodzież de- 
cwdując się na naukę w szkole roł- 
niczej ma świadomość, że praca 
w rołnictwie jest ciężka i prze- 
biega w różnych warunkach at- 


mosferycznych. 
artykule «poruszona jest 
sprawa „ucieczki z prał- 
tyki” w firmie polonijnej w 
Ćwiklinie, zarówno  nauczyciekki 
jak i uczniów. Z listu p. Mecho- 
ckiej wynika, że dobrze zrobili, 
że jest to patriotyczna postawa. 
Rzeczywistość jest diametralnie in- 
na. W firmie polonijnej w Ćwik- 
linie młodzież pracowała na rza- 
sadzie OHP, mając tym samym 
możliwość zarobienia pieniędzy na 
pozostałą część wakacji. Na pod- 
stawie pozytywnej opinii KW OHP 
młodzież ta miała szanse na za- 
licanie praktyki. Opiekun danej 
grupy jest typowańy przez szkolę 
i zawiera umowę z KW OHP na 
opiekę (nie na pilnowanie) nad 
młodzieżą w czasie wolnym od 
pracy. Wytypowana opiekunka w 
dniu 24.06.1987 r. zachorowała i 
otrzymała zwolnienie . lekarskie 
(druk L-4 nr 053/831), o czym nie 
zwłocznie powiadomiła KW OHP 
oraz dyrekcję szkoły — a więc nie 
uciekła jak to napisała autorka li- 
stu. Dyrekcja szkoły natychmiast 
wytypowała drugiego opiekuna. 
Na 4 dni przed zakończeniem 


'turnusu młodzież naszej szkoły o- 


puściła miejsce zakwaterowania bez 
podania przyczyn. Siłą rzeczy mu- 
siała odrabiać praktykę z koniecz- 
ności w gospodarstwie szkolnym, 
gdyż szkoła nie posiadała dodat- 
kowych umów z gospodarstwami 
na odbycie praktyki. Dlaczego o- 
puścili OHP wcześniej? Tego nie 
wiemy do dziś. Skąd zna przyczy- 
nę p. Mechocka? OHP nie jest o- 


bowiązziowy i można z niego zre- 
zygnować w każdej chwili. Czy w 
Cwikłinie harowali?” Czy można 
nazwać harówką zbieranie 18—24 
kg truskawek przez 8 godzin? Ty- 
le zbierały niektóre dziewczęta z 
naszej grupy. Dla porównania do- 
dajemy, że młodzież innych grup 
zbierała w tym samym czasie re- 
gularnie w granicach %%0 kg. 'Mo- 
żna stę domyślać, że grupa ta, nie 
widząc szans na pozytywne zaopi- 
niowanie przez .-ćź KW OHP ze 
względu na śmieszną wydajność 
pracy, zrezygnowała z OHP. 


Autorka listu zarzucała, że spra- 


wa ucieczki uczniów z Ćwiklina 
nie została przedyskutowana, prze- 
milczano ją i Bie Wyciągnięto z 
tego żadnych 
tej poświęcone było całe pier- 
wsze spotkanie wychowawców z 
klasą w dniu 1.09.1987 r. Do tej 
sprawv niejednokrotnie wracanoe 


na lekcjach. Wreszcie połowa re-- 


brania z rodzicami w dniu 8.11. 
1987 r. również była poświęcona 
omówieniu tej właśnie sprawy. 
Motywv wcześniejszego wyjazdu 
podawane przez młodzież w ror- 
mowach z wychowacą klasy były 
różne, ale nie pokrywały Się £ O- 
pisami w liście. Przyczyna Opuez- 
czenia nie jest również znana re- 
dzicom. 


Plan praktyk wakacyjnych i 
OHP zarówno krajowego jak i 
zagranicznych (Węgry, NRD, Cze- 
chosłowacja a w 1887 r. również 
Norwegia) oraz warunki naboru i 
program jest każdorazowo oma- 
wiany na posiedzeniu rady peda- 
gogicznej, której członkiem jest 
p. Mechocka. Czy rzeczywiście nie 
wiedziała, czy nie chciała wie- 
dzieć? Ocena praktyk wakacyjnych 
i OHP była jednym z tematów 
posiedzenia RP przed rozpoczę- 
ciem roku szkolnego. Dlączego u- 
wagami nie podzieliła się wów- 
czas z RP, dyrekcją ani POP”. 


Za listy serdecznie dziękujemy. 
Okazuje się, że szkolna POP wie, 
co się na jej terenie  dzie- 
je, stara się także wpływać na 
zaistniałe sytuacje wychowaweze. 
Szkoda, że POP anie zdołała usba- 
dać, dłaczego niektórzy ucmiowie 
opuścili praktykę. Szkoda, że wła-- 
śnie ci uczniowie do redakcji nie 
nąpisali; czyżby sami mie bardzo 
wiedzieli, co ich do tego skło- 
niło? Szkoda także, że dylematy 
natury wychowawczej, wymagają- 
ce przy ich roztrząsaniu przede 
wszystkim spokoju i rozwagi, wy- 


„dobyły całe „bogactwo” konfliktu 


między jedną nauczycielką a szkoł- 
ną POP, organizacją, która odrzu- 
ca nie tvlio punkt widzenia au- 
torki listu, ale w ogóle ją samą. 
Sądzę. że ów konflikt ma dość luś- 
nv związek z poruszonymi dyle- 
matami, z których nie wszystkie 
jak się okazuje, mają związek z 
rzeczywistością — stanowi całkiem 
odrębną sprawę. Sprawę do któ- 
rej młodzieży włączać nie należy. 


Raz lepiej, raz gorzej 


Dokonczenie ze str. 11 


załosi, w tym zwłaszcza na mio- 
dych. 

"Ten watok naszej rozmowy staram 
się uCczyńić jednym Z zasadniczych. 
Uzyskuję następujący obraz: wśrod 
pracowników przyjmowanych w o- 
statnim okresie do PZPR (ok. 30 
osób), przeważają ludzie młodzi. Du- 
ym atutem w pracy z młodzieżą 
jest baza techniczna, będąca w dvs- 
pozycji ośrodka. Taka placówka jak 
Zakładowy Dom Kultury, z różno- 
rodnymi sekcjami i dobrym wypo- 
sazeniem ułatwiają szersze włącza- 
nie młodzieży do działalności spo- 
łaczno-kulturalnej. 

Jednak sama baza techniczna nie 
wystarczy. Trzeba zadbać a właści- 


ZE LYCIE PARTII 


we treści rozmowy z młodym.. Tra- 
fia do nich jedynie język konkretów. 
Diatego też, w możliwie jak najbac- 
dziej konkretnej formie, przedsta- 
wiane są młodzieży sprawy, które są 
ważne d:a perspektywy rozwojowej 
przedsiębiorstwa i jednocześnie 
kształtują przysziość pracowników, 
a zwłaszcza ludzi młodych. 

W systemie organizacyjnym ZOKI 
funkcjonują również ważne ogniwa 
takie jak: redakcja gazety zakładowej 
(.Głos Famegu” — jest dwutygod- 
nikiem, o nakładzie 2 tys.), radio- 
węzeł oraz pracownia plastyczna. 

W Radomsku zdecydowanie pozytyw- 
nie ocenione zostały uchwały regulu- 
jące funkcjonowanie ZOKI; podkreślano 
ich znaczenie 1 rangę. Natomiast jak 


zauważono — korekt wymaga finanso- 
wanie. Chodai mianowicie o zwiąksze- 


nie wskażnika odpisu refundowanegjo ze 
środków PFAZ na działalność ZOKI. 
Dotychczasowy bowiem — 0.1 proc. 
(rocznego funduszu wynagrodzeń) — 
zdaniem rozmówcow jest niewystarcza- 
jący. Zgłaszano rownież wniosek o Toz- 
patrzenie mozżłiwości, Szerszej niż do tej 
pory. wymiany doswiadczeń miaędzy 
osrodkami w skali kraju lub wojewoiz- 
twa. Problemem takze pozostaje Sprawa 
przygotowania męyerytorycznego i dosko- 
naienia kadry; ujawnia się to zwłaszcza 
w związku ze stale zwiększajacymi sS.ę 
zadaniami ZOKI Dotyctczazsowe Tuz- 
wiązania Są niewystarczające, 

Nie mogłam niestety sprawdzić 
drugiej strony przysłowiowego me- 
dalu, tzn. skuteczności tych, licz- 
nych, działań ośrodka. Nie ma bo- 
wiem (co wynika z rozmowy) svste- 
mu weryfikacji efektywności od- 
działywania na załogę. Bvć może, że 
celowe byłoby, aby tak aktywne 
ośrodki, jak $en w ZPM w Radom- 
sku podjęły pionierski trud wypra- 
cowania takich metod. Jest to zresz- 
tą słabość © bardziej generalnym 
charakterze. Ta  skonkretyzowana 


forma anaiizv skuteczności pracy 
ideoiożicznej, odnosząca się do pra- 
wie laboratoryjnych warunków, ma 
glębok: sens. 

W skali ogólnej trudno bowiem 
jest określić kryteria, według jakich 


nalcży dokonywać oceny  Skut- 
ków przeobrażeń  świadomościo- 
wych, wpływania na przeko- 
nania ludzi itd: jest to  bo- 


wiem materia bardzo złożona i 0 
efektach dających się odczytać ra- 
czej w. dłuższym czasie.  Nie- 
mniej n.e można nie dostrzegać pro- 
biemu. uznając jego trudność za fakt 
przesadzający 0  niepodejmowaniu. 
Takie  „rozpoznanie” wpłynęłoby 
także na dobór bardziej właściwych 
treści i instrumentów podejmowa- 
nych w tej kwestii działań. Jest %0 
jednak problem szerszy i winien 
mieć swój dalszy ciąg w publicysty- 
ce na naszych łamach. 


MIROSŁAWA MACHURA 


wniosków. Sprawie 
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Ek nana — 


kronika 
- „partyjna 


4-17 stycznia 1988 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA PGLFEYCZNEGO KE 


— fuwre Polityczne zagaznsło 


pstaej pięć WOOęiapa Lp refer 
jeego drugiego etapu zj 
pea gospodacczej'. OBzówieno dotychcza_ 

postan , 


w parmrii | powiwz. 
wysłuchane opink i wniosków człomk 

Łieremaxctwae parfji, xtórzy tydzień wene- 
śaiej oedwiedziii zakłady pracy zapezyna- 
jąc cę 20 stanem Wdradznia grogowyci 
fesmm Gręamizacji pracy oxa2 hektar, 
wyneśasczości pracowników, : 


NARABY I SPOTKANIA 


5.5 . — Czenxowie kierowajctwa 
» perlii przebywajji wsród robot_ 
niczyeh załóg imieresując się wdralaniem 
£rupewych form orzaazaeji pracy ©raz 
postępu technicznego . Wizyty złożyli: 
Wojciech Jaruzelski w dwóch warszaw- 
skieh przedziębioretwach — zakładach 
Nuteiezych Meta)i Wysokotopliiwych „Pe- 
lam” eraa „Mydomacie”*; Jiuef Raryła 
w Fahuyce Łojysz Tecznych „iskra w 
; Józef Czyrek w warszawuk im 
są cie”; Jan Główczyk w 2Za- 
kiadsie - Kenzer wacy jne- Remmen tew ym 
WARP w Tomaszowie Maz. era Fabry- 
ce Błazyn Górniczych „Pioma” w Pietr- 
hewie Tryb. Zbigniew Meszmer w Pań- 
stuowych Zakładach Teletranamisyjnych 
oprog zę JE w Warszawie; Alfred lźie- 
ju w FEC w Lubhnie;: Zygmant 
Mwraśctzj w Tatryce Obrabiarek 
w jędodąją Górn 
W 


„Bfystał”” 
Wrożniel 


Kiehirycznej „Ema-Ejester"" 
sua dwżch 


Aparatów YWlektrycznych „Ape- 
e” w Bielsk u- Białej, ć 


8.1 —] piłką KC Wojciech Ja- 
ruzełjckt przyjął sekrctarza KC 
BPK Bymitra Sianiszewa, przewodniczą- 


cego delegacji bułgarskiej Wspólnej Ko- 
miej Międzypartyjnej PZPR | BPK. W 
spotkaniu uczestniczyń cezłonex BP, se- 
KC Józef Czyrek oraz kierowni- 

cy wydziałów zagranicznych obu komi- 
Setów centralnych Konstantin Atanasow 
t Brest Kacza, | 
11.1 — Komisja KC ds. Wewnątra- 
partyjnych omówiła aałożenia 

men w erdynacjh wyborczej do rad 


Problem wojny i pokoju, zagroże- 
nia i wyżywienie, groźne 
choroby cywilizacji, wyczerpujące 
ię zmoby mineralne — to tylko 
mektóre z głównych problemów 
współczesnego świata, problemy, 
kiórych nie sposób rozwiązać bez 
zgodaego współdziałania państw i 
p 6. Myśli 

szy (687 numer „Myśli 
Marksistowskiej” poświęcony jest 
głównie tym miezwykle istotnym 
Agni Otwierają O: 

trzech wybitnych polskie 

Rych, prof. prof. Z. Cachkewskiege 
M. Bolresielshiego i 1. Malechiego, 


w autorzy wskazują RG Ska- 
k i wagę problemów ża 


L Zachera ;: E. 

e omówienie maieriałów z posie. 
daenia plenarnego Komitetu psd 
nad Krajami Światowego Aa 


Iajny naner „Mysli: Marksistowskiej” 


nacedewych orsz propozycje mnian w 
ustawie e z e zad aasodowych i 


samorządu terytorialnego. Obrady growa- 
dził wieeprzewodniczący Komisji, ocehre- 
tara KC Kazimierz CYypryniaw, 

—  KRemisja Międzynar a 
13. RC amówłie węałowe zadania 
poluyki zagranicznej PRL. a także dzia- 
łakność międzynarodową PZPR. Ghbeadem 
przewodniczył członek BP, sekretarz RC 
Józef Czyrełk. 


— Sekretarz 
upotkał cię z przedetawicielesu, amikacad 
wjącyceh się 


"W ostatnim numerze _„Pioble- 
mów Pokoju i Socjalizmu” sekre- 
tarz generalny Orzanizacii Narodów 
Zjednoczonych, Javiez Perez de Cu- 
ellar w materiale „Pałniej reafizo- 

seotenejał OKE” udziela m.in. 


 urajów shfigdyękić za jw «ać 
> ry a dakńe Śysekłer a- Ą PA 
mi odrodzów kułiary i lmdormacz w jj odpowiedzi na następujące pytania: 
Połsce. .Co stanowi przesłanki poprawy sy- 
| | tuacji ne świecie i co może zrobić 

15.) w tówiay i wyckowacu os. || w tei dziedzinie ONZ? Co wirud- 

| nia jej dzialalność, szczególnie w- 


rektorów wyśńszych se, i 
dziedzinie umacniania międzynaro- 


So ZAaBinei eniu wiiRai 22 

nodet reserńu aeji ma- > e h ie 

redawej. Uczestniczy? w miej cziench BP, , dowego bezpieczeństwa i rozbroje 
sekretarz NE Tadeusz Perękahi, | mia? ! 

W rubryce „Niiędzynaredewy ruch 

”„ sekretarz generalny 


W INSTPANCJACH | GMGANIZACIACH 


6.1 — KW w Sieradzu omawiał 
ba piewłematykę hovwsałeen= | wy- 
chowania młodzeży sakełnej. 


— KW w Koszelinie dyskute- 


Mahańskiej Partii Komunistycznej, 
Anthony Vaassallo zwraca uwagę 
na potrzebę organizowania częst- 
szych spotkań i przyjacielskich dy- 
skusji. Podkreśla przy tym, że dys- 


8.1 wał nad kierumkamó rezwoju Ś . 
kużtwry w wojewóedstwie de roku %0. kusje, nawet gdy przybierają ostry, 
W obradael) uczesto:ezyli: sekretarz KC- polemiczny charakter, powinny po- 


zostać przyjacielskie i partnerskie, 
nie mogą prowadzić do przylepia- 
nia etykietek „ekskomunikowania” 
od marksizmu. s 

Przewodniezący Komunistycznej 
Partii Danii, Ole Sohn naświetla w 
swym artykule „Podstawy naszej 
polityki” ogólną sytuację w kraju, 
w którym dążenie do pozostania po- 
za sferą militarystycznej, agresyw- 
nej polityki mocarstw imperialisty- 
cznych jest nadal silne w spole- 
czeństwie i stanowi waźny polity- 
czyn czynnik, a także omawia wy- 
niki XXVIII Zjazdu KPD. 

Jakie są główne cechy marksi- 


Andrzej Wasiłewshki orz kierownik Wy- 
działu Kułtury NC Tadeusz Sawię. 


9 ł : — W Gdymwi odbyła się wreczy- 
. etość wcielenia do ftoty Mary. 
narki Wojennej PRI, okrętu ratietowe- 
Ro ORP „Warszawa”, Ww urecaysteści 
wzięła udział delegacja stolicy z za6ięp- 
ca eałenita BP, I sekretarzem Momitetu 
Warszawskiego Januszem K ubasiewicaem, 
społeczność Wybrześą z zastępeą członka 
BP KE, I aekre(arzea KW paród; w 
Gdańsku Stanisławem me jęere<m, 


16.5 — W kszkowshiej .Kuónicy” 

zakończyłe ię dwudniowe 
spetk zmie Ogólnepojsk icge 
ad cystów 


uczestniczył kierowna Wyda'ału 
Propagaady KE Sławomiy Takkawsht. 


WSPOGŁPRACA MIĘBDZYPANRTYJWA 


7—8.I — Odbyło się w Woerzzawie 

"=" Yraecie posiedzenie Wpólnej 
Kemiaji Międaypartyjwej PŁPR | BPK 
ped przewodnictwem członka BP, se- 
kretaraa KC PZPR Józefa Czyrka | se 
uretarza KC BPK Wymitra Stanisae wa. 


9 l — 2 jednodnarową wizytą ra- 
. boczą przebywał w  Pradae 
człowek BP HKC PZPR, przewodniczący 
OPZZ Alfred Miedewiez. Przeprowadził 
on rozmowe z członkiem Sekretar:atu KC 
KPCz, przewodniczącym czechosłowackiej 


CRZZ Miroslavem Zaradilem. 
— Prezydent Cezchosłowackiej 


10.1 Republiki Socjalistycznej Gu- 
stav Husak obchodzi łrubileusz % roca- 
nscy urodzin. Z tej) okazji Wojciech Ja- 
ruzelski przesłał jub.latowi depeszę £ira- 
tulacymą w imieniu Komitetu Centrad- 
Bpego PZPR i Rady Parstwa, 

— Członek BP KC PZPR, wicemarsza- 
łek Sejmu Mieczysław F. Rakowsk; za- 
kończył tyrodn:ową wizytę w Moskwie 
na zaproszenie Kady Najwyższej ZSRR. 
Mieczysław F. Rakowski przyjęty został 
przez członka BP. przewodniczącego Ra- 
dy Najwyższej ZSRR Andrieja Gromykę, 
Spotkał się tak;e Z sexretiarzem KC 
KPZR Anatolijem Łukianowem. 


kie warunki maiuci spelniać proga- 
gewany pracz mas obraz socjaliamu, 
aby został zrozumiany i zaakcep- 
towany? Na pytania te odpowiada 
na łamach „PPiS” członek Zarządu 
Niemieckiej Partii Komunistycznej, 


Dokończenie ze str. 3 


gospodarczych, w sposób zapew- 
nmiający niezbędny zasięg kontroli 
pu ze ds.ębiorstwu inwestującemu. 

W najbliższych miesiącach zosta- 
nie także przedstawiona przez rząd 
propozycja nowelizacji ustaw regu- 
lujących fumkcjonowanie spółek 1 
przedsiębiorstw a «działem kapi- 
tału zagranicznego. Choemy, aby 
nasze oferty stanowiły silniejszą za- 
chętę dla kontrahentów zagrani- 
cznych do podejmowania działaj- 
nosei zospodarczej w naszym kraju. 


Wejdzie w życie zasada dobrowol- 


: ności zrzeszania się spółdziełni w 

a problemy gleobalue”. Uzupełnie- | centralnych związkach  spółdziel- 

niem tej części numeru jest recenzja | czych. Rozwojowi spółdzielni sprzy- 

głośnej książki Alvima  Teśfiera | ;sć bedzie także zniesienie obowiąz- 

> fała , pióra Kasimierza | p, uzyskiwania przez powstającą 

K rzysstefka. spółdzielnię oświadczenia e celowo- 
ści założenia spółdzielni. 


W numerze zamieszczone aostały 
takźe obszerne fragmenty przemó- 
wienia Miehaśła Gerbkaczowa, wygło- 
azonego na Międzynarodowym Fo- 


Systema ceny przedsiębiorstwa, 
jege dyrektora oraz wynagradzania 
dyrekterów przedsiębiorstw  pań- 


rum Pokoju w Moskwie, któremu sćwewych. Chodzi e zwiększenie 
a nadała tytuł „O świać bez motywacji kadry kierewniczej do 
właściwej realizacji obowiązku za- 


redakcj 
pewniania i egzekwowania efekyw- 
: ności kierowanego przedsiebiorstwa. 
nuklearnej”. 
Myśli Mark- ||. k 
Przechodzenie do drugiego etapu 
reformy gospodarczej znajduje wy- 
raz w kształcie Ceniralnego Planu 
na 1988 r. i jege merytorycznej za- 
wartosej. Skoncenirowano w nim 
uwage n2 najbardziej podstawo- 
wych makroproporcjach, wyłączająe 
z niego problemy oe mniejszym zna- 
czemu, © charakterze informacyj- 


Drugi nurt numeru ,, 
sistowskiej” to węzłowe problemy 
ideologiczne. związane przede wszy- 
stkim z problemami przebudowy w 
Związku prasie L Apadcy R zojaś 
jach jalistycznych. E 
sę c alie artykuł z-cy członka 
Biura Politycznego KC PZPR, I se- 

ZPR Janusaa Kuba- 


etarza KW P 
kr „Siły napędowe rozwo- 


pt. 
niewiem p araż prof. M 
je . pt. „Id jegia przebudowy . * nym, prognostycznymi, których roz- 


stowskiego obrazu socjalizma? Ja- 


„Problemy Pokoju i Soejalizmu” 


dyrektor Instytutu Badań Marksis- 
towskich, dr Heine Jung. 

Na (temać dokiryny wojennej 
państw-strom Układa Warszawskie- 
se — doktrywy zapobiegania woj- 

te, ebrony pekoje i socjalizmu pi- 
R „PPIS” ezłonek KC 


"KPZR, marszałek Związku Radzie- 


ekiego, szef Sztabu Generalnego SĄ 
Zbrojnych ZSRR, pierwszy z-ca mi 
nistra obrony ZSRR, Siergiej Achreo- 


mócjew. | | 
Obradom IY Zjazdu Partii Postę- 
pu i Socjaliamu Maroka, który prze- 


biegał pod hasłem „Wraz z całym 


nąarodem © zwycięstwo sprawy na- 
rodowej, przemiany demokratyczne 
i postęp społeezny”, przyjętym na 
nim dokumentem oraz sytuacji go- 
spodarczej kraju poświęca swój ar- 
tykuł „Wraz z calym naredem” czlło- 
nek Biura Politycznego, sektetarz 
KC Partii Postępu i Socjalizmu Ma- 
roka Omar al-Fassi. 

© zadaniach komaniotów w w” 
tuacj, Gdy w <zospodarce i anłym 
życiu społecanym Węgier następują 
duże zmiany, pisze członek KC 
WSPR, naczelny redaktor miesięcz- 
nika „Partelet”, Sandor _ Lakos. 

Na prośbę „PPiS” o funkcjono- 
waniu niedawme utworzonego Insty- 
tułu im. A. Pereiny — ecatrum na- 
ukewe-badawczego Srezylijskiej 
Paesilźć  Kemuunictfycseej opowiada 
dyrektor instytutu, prof. Sełse Fre- 

Numer przynosi w skrócie omó- 
wienie dyskusji przeprewadnonej w 
czasie międzynarodowego sympea- 
jam ma tcnać „Sprawiedliwość spe- 
lecza w socjaliamie: realia, preb- 
lemy, perspektywy” zorganizowane- 
go w Sobieszowie przez redakcję 
„PPiS” wspólnie z KC PZPR. 


Nowe reguły gospodarowania 


wiązanie nie leży w gestii centrum. 
CPR '88 odciążono także od zapi- 
sów: porządkowych, wykonawczych, 
proceduralnych, a także od ogól- 
nych zaleceń i postulatów. 

W zakresie instrumentów syste- 
mowych w CPR 88 zawarto jedynie 
rozw iązania z pz w  ekrcsie 
recznym, rczygnu Z  regulac 
przyjętych w NPSŚG i aalonach 
w imnych akiach prawnych. Chcąc 
zapewnić —przedsiębiorstwom 
najlepszą, kompleksową informację 
© „regułach gry” Komisją Pilanowa- 

przewiduje 


uchwale © CPR na zona w 
charakterze oddzielnych r badź w 


ulg podatkowych, 

wych. w ty e regulacji Systeme- 

m w DOM zaa 
. * Najrbliższ ; 

ro iazagptrzEby. zzyncikow m 
cenowo-dochodo ów. ecyzja- 


Socjaletycznego PAN pt. „Soej 


"U 


alnich parhach ) 
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batycznym popisie 
szawską „Victorię”. — Hotel — 
Dupniszki, in 
tyjnych, ośrodek młodzieżowy 
zeum. Świeżutki, 
ten kontrast, z 
nieco zjadliwe pytanie miałam 
końcu języka. — | | 


Do miasta Stanke Dymitrow dojeżdialiśmy wczesnym Popo- 
ludniem. W ostrym, jesiennym = rozkopane ulice, ror- 
i di remontowane maile, i : 
 ażelyć wór domki wyglądały fatalnie. Pozamykane ulice dla 
„ruchu samochodowego, objazdy, doły, błoto. | 
kierowcy nagle znaleźliśmy 
nującym, pięknym gmachem, przypominającym nieomal war- 


siedziba gminnych władz administracyjnych, par- 
i dóm weteranow a 
oddany do. użytku niespełna rok temu. Ach, 
trudem mieszczący się w 


przycupnięte przy samych 


Po niemal „akro- 
się przed impo- 


pytam. Nie, to Dom Komuny 


także mu- 


głowie sprawił, że 


prawie tuż, tuż, na samym 


Bułgaria w. okresie przebudowy 
s ZEE AD O OR a : 8 p , ! = 


WANDA ERBETOWSKA 


I sekretarz Komiłetu Gminnego 
BPK, towarzysz Kirył Kalioaski, 
uśmiechnięty, serdecznie witający 
od razu tłumaczy: nowe. centrum 
będzie gotowe za trzy lata, zaś prze- 
„budowa na razie wygląda tak, jak 
wygląda. . .- 49 pa łe 23 

Potem odbyłam kilka spotkań, 
w trakcie których czułam się jak 
przysłowiowa ryba w wodzie, wszy- 
śscy moi rozmiówcy szczędziłi prze- 
mówień, byli szczerzy, otwarci, mó- 
wili wprost o sukcesach, radościach 
i kłopotach, i po odpowiedzi na 
moje pytanie stawiali kwestię: a 
jak z tym jest w Polsce? = 
_ Kirył Kalionski chętnie opowia- 
dał o przeszłości swegc regionu. 
600-1etnie miasto przez wieki nazy- 
wało się Dupnica, co po polsku zna- 
czy dziura. Ale nie taka to znowu 
dziura; na tej ziemi ludzie egzystu- 
ją od kilku tysięcy lat, archeolo- 
gowie odkryli ślady Traków. Jed- 
nak obecnych mieszkańców napa- 
wa dumą zupełnie inny fakt, z nie 
tak' odległej historii: Dapnica 'te 
pierwsze miejsce na bułgarskiej zie- 
mi, w którym wybory wygrali ko- 
muniści. Było to w 198260 roku, kie- 
rownictwo objął - czerwony sołtys, 
Kosto Petrow. Wprowadzono wiele 
zmian, m.in. bezpłatne szkoły. Po 
trzech latach, kiedy do wladzy do- 
Szli faszyści i kiedy wybuchło 2n- 
tyfaszystowskie powstanie, całe ko- 
munistyczne kierownictwo Dupnicy 
zginęło. Ale nie zginęła idea, nie 
zginęła partia. Ten rejon jest zna- 
ny z niezłomnego ruchu oporu, któ- 
remu_ przewodził Wasyl Demirecw- 
ski. Sporo w tym mieście izb pa- 
mięci, domów-muzeów, pomników i 
tablic: pamiątkowych w miejscach 
z martyrologią związanych. Wszyst- 
kie zadbane, a opiekuje się nimi 
młodzież. Ciekawie w tym mieście 
godzi się tradycję z nowoczesno- 
ścią. Imponujący Dom Komuny zos- 


towe i maszyny 


tał wzniesiony w miejscu, gdzie stał 
dom patrona miasta, komunisty 
Stanke Dymitroewa; architekt tak 


zaplanował gmach, że nienaruszony 


dziś obiekt stanowi część nowej za- 


budowy. 
„Dzisiejsze oblicze miasta i calej 
gminy warunkuje efektywność 


miejscowego przemysłu, który pro- 
dukuje jedną trzecią bułgarskich 


środków leczniczych, obuwie higie- 


niczne i zdrowotne, ubrania spor - 
dla przeróbki 
drewna; sprzedaje swoje wyroby de 


66 krajów Świata, remontuje WSzy- 


stkie „Ikarusy” i połowę „Tatr”. 
Produkcja jest ciągle za mała i za 
droga. Wydajność pracy rośnie — 
jak podawał towarzysz sekretarz — 
rocznie o 18 proc. Do 1890 roku 


produkcja powinna wzrosnąć dwu- . 


krotnie. I aby to osiągnąć, koniecz- 
ny jest. postęp technologicznuy. 
' — POP to najważniejsze ogniwo 
w całej naszej partii — zapewniał 
sekretarz Kalionski — Suma wy- 
ników ich pracy zadecyduje, czy 
uchwałę zjazdową zrealizujemy, czy 
osiągniemy postęp we wszystkich 
dziedzinach. Cóż, w miejscu stać 
nie będziemy, bo to oznaczałoby, że 
Się cofamy i na to bułgarscy ko- 
muniści pozwolić nie mogą. WsSzy- 
scy razem i każdy z osobna. | 

Od niedawna co prawda, ale każ- 
dy bułgarski komunista rozliczany 
jest indywidualnie. Bez względu na 
to. w jakim dziale gospodarki pra- 
cuje i na jakim stanowisku. Jak 
to wygląda w praktyce, miałam 
możność dowiedzieć się w Instytu- 
cie Zakładów Farmaceutyczno-Che- 
micznych w Dymitrowie. W salce, 
w której odbyło się spotkanie wi- 
siało hasło: „Podstawą twórczej 
pracy. jest kompetencja”. Słusznie, 
ale co z tego wynika? 

Weska Gradowska., I sekretarz 
Komitetu Zakładowege po scharak- 


teryzowaniu 


'Rzecz jasna, 


produkcji zakladu, 
wyników (w ciągu ostatnich 15 lat 
produkcja wzrosła trzydziestokrot- 
nie w tym ciągle rozbudowywanym 
i modernizowanym kombinacie), za- 
łogi i organizacji partyjnej . prze- 
grłą do omówienia form i metod 
pracy partyjnej: 


— Każdy komunistu ma swoje za- 


dnie. Jeśli pracuje w produkcji, 


jego zadanie dotyczy likwidacji tzw. 
wąskich gardeł bądź poprawy ja- 
kości, jeśii w instytucie — na ogół 
chodzi o zastępowanie komponen- 
tów zagranicznych, kupowanych za 
dclary, własnymi, których szybką 
produkcję może podjąć zakład. Kie- 
rownictwa służbowe wszystkich 
szczebli mają także indywidualne 
zadania, służące szybkiemu wpro- 
wadzaniu nowych opracowań ini- 
cjatyw, przedsięwzięć. Każde zada- 
nie jest dokładnie sformułowane, 
z określeniem terminu realizacji — 
po prostu każdy komunista ma 
swoją kartę zadań i łatwo zawsze 
sprawdzić, jak sie zeń wywiązuje. 


więc nie mogą być realizowane in- 
dywidualnie, w oderwaniu; na 
ogół te indywidualne zadania śą 


realizowane w grupach tematycz- 


nych, w zespołach. 


W tej chwili inicjatywa wyszta 
poza ramy partyjne, biorą w niej 
udział specjaliści bezpartyjni. Ha- 
sło podchwyciła organizacja związ: 


kowa i Zakładowy. Komitet KKom- 


somołu. .W samym instytucie w 
pracach zespołów zaangażowanych 
jest 125 osób, a podstawowa orga- 
nizacja partyjna liczy 50 członków. 
Są też i takie przypadki, że w zes- 
pole pracuje specjalista z innego 


. instytutu czy zakładu pracy, wte- 


dy ma wpisane zadanie realizowa- 
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Sofia — fragnient z centrum miasta. 


zadania są zbieżne, a . 


'Dawkow nie pamięta, 


'zespolu, 


ne tutaj w karię zadań w swojęj 
POP. 
— Żeby udokumentować sensow- 


ność tych inicjatyw partyjnych — 


dodał Dawko Dawkow. wicedyrek- 
tor instytutu — chciałbym zapre- 
zentować wyniki. W instytucie ©- 
pracowaliśmy 17 tematów, szybko 
wdrożonych do produkcji. Ostatni 
— cztery dni temu. Gdyby towa- 
rzyszka cedaktor przyjechała do nas 
tydzień wcześniej, nie moglibyśmy 
się spotkać. Pracowaliśmy dłużej 
niż normalnie, także w soboty, a 
nawet niedziele. Koinponent, który 
chcieliśmy zastąpić własnym wcho- 
dził w skład leku przez nas eks- 
portowanego. Aby zdążyć z wysyt- 
ką próby, uzyskać miedzynarodową 
atestację i nie stracić zaufania u 


odbiorców, trzeba było potwornego 


tempa — wszak konkurencja nie 
śpi. Udało się. Zaoszczędziliśmy tyl- 
ko w ciągu trzech miesięcy ponad 
pół miliona lewa dewizowych. Oczy- 
wiście, ci, którzy pracowali nad 
składnikiem, jego produkcją, wdro- 


'żeniem, także dostali pieniądze w. 


zależności od wkładu pracy. 

— Czy były to znaczne: sumy? 
pytam. — Oczywiście, Dawko 

kto ile lewa 
poprzednie opracowanie 

którym kierował, ale on 

$ tysiące lewa. Jest tó, 


— 


waiął za 


aan dostał 


jakby nie liczyć, dziesięć przecięt- 


nych pensji. Warte było popraco- 
wać, warto było „zarazić”” innych, 
pokazać zdolność organizacyjną ko- 
munistów poprzez osobisty wkład 
pracy, czasu, ryzyka. Tak, bo in- 
stytut, mimo że zakładowy, jest na 
własnym rozrachunku, .fundusz ry- 
zyka badawczego nie jest z Sumy, 
a placówka jako taka musi na sie- 
bie zarobić i * jeszcze mieć zyski. 
wyniki roku 1987 powinni mieć 
"dobre, program roczny wykonali już 
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„Gderąwnicy 


wała. wszystkich praca komisji pro- 
PZPR 


wszystkich szczebli — zakres dzia- 


na początku listopada, więc prze- 
kroczą plany, to dobrze. 

No cóż, po takich argumentach 
zrozumieć sens powieszo- 


pas i powody, dla których 
tu, a nie gdzie: indziej wisi. 


' H | . . . tyj- 
Ale indywidualne zadania party 
ne, ehoć realizowane w zespołach, 
iak mocno wynikające z potrzęb 
zakładu, w którym pracują, to nie 


jedyne novum w formach pracy 
4 | ich rozliczania 


partyjnej. Sposób 

are się < jawnie. W grupach 
partyjnych i POP każdy składa 
sprawozdanie, jaki jest jego wkład 
w walkę ze zjawiskami negatyw- 
nymi (bo tak również można okre- 
ślić starania o postęp i wyższą ja- 
kość), przy wszystkich współpra- 
cownikach. Jeśli damy kemunista 
zajmuje kierownicze stanowisko, e- 
pracowuje na piśmie informację o 
wykonaniu zadania i udostępnia ją 
przed zebraniem w pokoju partyj- 
nym. Ciekawe, ie ta forma pracy 
dotyczy także aparatu partyjnego. 
Od pierwszego sekretarza do małod- 
szego h ra, w każdym komi- 
tecie. Ci towarzysze, z którymi roz- 
mawiałam ( a byli to sekretarze, 
„wydziałów, komitetów 
qbydwu szczebli) bardzo sobie tę 
łormę chwalili. Ogromnie intereso- 


Waryńskiego. 


blemowych prży komitetach 


łania, kompetencje. A pytania te 
wynikały z faktu, że komitety gmin- 
ne BPK były dosłownie w przede- 
dniu swych plenarnych posiedzeń, 
na których po raz pierwszy miały 
„zastać powołane takie właśnie ko- 
misje. Zgednie u wytyczną zjązda 


ALBRECHT STANISŁAW 


BABIARZ WŁADYSŁAW 
BANASIK .WŁADYSŁAW 
BANDUROWICZ MIKOŁAJ 
BARCHACZ- ALEKSANDER 


BAZIUK MIKOŁAJ 
BĄKOWSKI BOLESŁAW 
BIELSKI STANISŁAW 
BISKUP BRELENA 
BOJARSKI TADEUSZ 
BONK JAN 
BORSUK PIOTR 
BRZEZICKI WINCENTY 
BRZOZOWSKI MARIAN 
BUDZEŃ WŁADYSŁAW 
BUJAN WŁODZIMIERZ 


zacji pregramu partii, i4d. Powo- 
ływane komisje nie mogą więc 
niejako „dublować” ciał powoływa- 
nych przez organa samorządowe 
(np. nie będą odpowiednikami ko- 
misji rad narodowych) i zakres te- 
małyczny, przypisywany ich dzia- 
łalności jest nieco inny. Jawność 
i demekratyzacja toe zagadnienia 

w Bałgarii moóne, be 


Z. a: eZ BUKOWICKI STANISŁAW 
kraju, I przy każdej okazji powta- | CEPGIEŁA ELEONORA 

TzADO MI, że na obecnym etapie CHLEBOWSKI RENRYK 
dalalalności partyjnej _ niezwykie CHOCISZEWSKI KAZIMIERZ. 


istotna jest rola POP, zindywiduali- 
zowane formy pracy polegającej na 
rzetelnym realizowaniu tysięcy po- 

ch zadań. | 


CHODACKI STANISŁAW 
CHOJNOWSKI JAN 
CHOLEWA IGNACY 
CIEĆWIERZ BOLESŁAW 
CIOŁEK ALEKSANDER 
DAMIĘCKI HENRYK 
DAREWSKI JAN 
DECHNIK MICHAŁ 
DMOWSKI KAROL 
DONAJSŚKI ANTONI 
DROZDOWSKI BRONISŁAW 
DRZEWIECKI MARIAN 
DUDA JÓZEF 
DUSZYŃSKI JULIAN 
DYDYK MICHAŁ 
DYJAK JAN 

FIKUS WAWRZYNIEC 
FILARSKI JULIAN - 
FILARSKA KAZIMIERA 
FILEK JÓZEF 
FRĄCZEK JÓZEF 

FUKS JAN 

FUKSMAN JADWIGA 
GAGAT CZESŁAW 
GAJKOŚ ZDZISŁAW 
GAWARECKI ANTONI 
GERBER FLIASZ 
GOLDZAND LEON 
GRODZIŃSKI JAN 
GRYNIEWICZ JERZY 


* 

Meja trasa po zachodniej Buł- 
tai przebiegała przez kilka miej- 
scowośći. 'W Dymitrowie zaskoczyły 
mnie kontrasty między ulicami te-- 
80 Samego miasta. W Błagojewera- 
dzie zaskoczyło mnie wszystko. Tak 
pięknego miasta nie widziałem ni- 
kdzie. Tu komuniści bułgarscy poka- 
zali mi prawie skończone dzieło, 

ieło, jakiego początki widziałam 

w Dymitrowie. Blagojew- 
"rad ma wszystko: wspaniałą bazę 
dla turystów. * Równie. wspaniałe 
warunki mają mieszkańcy tego mia- 
sła choćby z punktu widzenia han- 

dłu, usług, możliwości rekreacji i 
odpoczynku w okolicy własnego 
domu, Praca architektów i plasty- 
ków przyniosła doskonałe rezultaty. 
Ale to mało: w tyra 60-tysięcznym 
mieście jest teatr, filharmonia, ope- 
ra, domy kuliury, ośrodki pracy ar- 
tystycznej — także, ale jest Waro- 
sza — cała przepiękna dzielnica, 
ałożona ze starych, pieczołowicie 
odrestaurowanych domów, sea 

je dzieciom. , 

w ak Serd kulturalnej 
dzieci i młodzieży, realizujący 
wszystkie dyscypliny artystyczne, 
ośrodek mogący objąć swym Zasię- 
siem każde błagojewgradzkie dzie- 


AUGUSTYNIAK JAN SYLWESTER 


BATKOWSKI WŁADYSŁAW. 


Medale im. Ludwika Waryńskiego 


"W uznaniu zasług 


W 6/492 numerze naszego pisma z dnia 25 marca 1987 r. 
omówiliśmy kryteria i tryb nadawania Medalu im. Ludwika 


Niżej zamieszczamy ósmą z kolei listę nazwisk towo- 
rzyszy, którym — uchwałą Sekretariatu KC PZPR z dnia 24 
kwietnia 1987 r. — nadano Medal im. Ludwika Waryńskiego. 


Sq to towarzyszki i towarzysze: ( 


MOEMAN-MARKOWICZ GUTA 
KRYNKIEWICZ BOGUSŁAW 
||| IGNACZAK JAN 
FWANKÓW WALERIA 
IWANOW-DZIEKAN MARIA 
IZRALEWICZ MONIUSZ 
JAWORSKI LUDWIK 
JARECKI FRANCISZEK 
JARMOŁOWICZ WANDA 
JASIK STANISŁAW 
KAŃSKI RENRYK 
KAŃSKI TADEUSZ 
'KARNACZ ALEKSY 
KIERZKOWSI WIKTOR 
KIWICZ STANISŁAW 
KŁOSIEWICZ ADEŁA 
' KNAP ZYGMUNT | 
KONIECKI ZDZISŁAW. 
KOŚCIGŁOWSKI JÓZEF 
KRAJEWSKI HENRYK 
KRĘŻEL FELIKS 
KUBISZEWSKA BRONISŁAWA 
KUCHTA JAN 
KURZELA WŁADYSŁAW 
KRYCH HENRYK 
KOZŁOWSKI STANISŁAW 
KWIATKOWSKI JAN 
KWIEKOWSKI JAN 
LEGENZA CZESŁAW 
LESNIEWSKI STANISŁAW 
LEWCZYŃSKI AŁEKSANDER 
LIPIŃSKI JAN 
ŁAPIŃSKI WINCENTY 
ŁAWRYKOWSKI BOGDAN 
ŁAZOWSKI ANTONI 
ŁOTKIEW ALEKSANDER 
ŁUKASIEWICZ KAZIMIERZ 
MACIEJEWSKI LEON 
MACIEJEWSKI MARCIN 
MACIEJEWSKI TADEUSZ 
MAJMAN LEW 
MAJSAK STANISŁAW 
MALINOWSKA MARIANNA 
MALON JÓZEF 
MARCINIAK BAZYLI 
MARTYŃSKI MICHAŁ 
MASKALAN NATALIA 
MATUSIAK EDWARD 
MATWIEJSZYN TOMASZ 
MAZUR STANISŁAW 
MIELCZYK KAZIMIERZ 
MIERZWIŃSKI ZBIGNIEW 
MISTYGACZ ANTONI 
MORSKI ALRERT 


MOSKAL JAN 

MOŻDŻEŃ FRANCISZEK 
NIEWIADOMKI BIERONIM 
NOWOSAŃ ALEKSANDER 
OKĘCKI STANISŁAW 
ORŁOWSKI SZYMON 
OSTROWSKI ALFRED 
OZIMSKI ANTONI 
PACUTA JERZY 
PALUSZYŃSKI ANTONI 
PAŁKA JAN i 
PANASIUK ANDRZEJ 
PARZENIECKI PIOTR 
PASIERBIŃSKI TOMASZ 
PAWLAK FRANCISZEK 
PAWLAK STANISŁAW 
PAWŁOWSKI IAM' 


 PIETRYKOWSKEI FRANCISZEK 


PODLAS DAMAZY 
POLKOWSKI ADAM 


PONICHTERA WACŁAW 
„PROKOPIAK WACŁAW 


ROMAS WITOLD 
ROWIŃSKI EUGENIUSZ 


. RYBA WELENA 


RYFKA ALEKSANDER 
RYKIEL LUDWIK 
SADOWSKI WACŁAW 


,SAMBORSKA ŻYTA 


SIOPA STANISŁAW 
SKOKOWSKI BOLESŁAW 
SŁODKOWSKI KAZIMIERZ 
SOBIPAN MARIA 
STRASZAK FELIKS 
STRZAŁKA KAZIMIERZ 
STRZAŁKOWSKI TADEUSZ 
SZEWCZUK STANISŁAW 
SZEWCZYK BRONISŁAW 


TAMAR ADAM 
TKACZUK KUNEGUNDAĄ * 
TOMCZAK WŁADYSŁAW 
WALOSZCZYK PIOTR 
WASILEWSKI 
WILANEK STEF 


bardzo i to bez ANISŁAW 
ecjalie yklerunkowego talentu. HERMAN ST | | 
A NNNONNNONONKE LR 23 


Wpadł jax bomba do pokoju. 

— Słuchaj, czy wiarygodmy pisze 
się razem, czy osobno? — zapytał. 

—_. Poczekaj, zaraz sprawdzę — 


Przecież chyba znasz ten język! 
— Wolę spnawdzić 
łem. — Nie ma 
mógiby z całą 
stwierdzić, że zna 
— Żartujesz! Przecież nasza piso- 
wnia nie jest trudna — omek 
sprawiał wrażenie takiego, który 
wie, co mówi. | 
'-—- Sądmsz” Zaraz 
my. Więc powiadasz: 
| Wiarygodny pisze się łącznie — z2- 
wyrokowałem po sprawdzeniu. 

— A nagrody godny albo miacy 


— Osobno. 
—- Dlaczego? -- molestował. 


Tomasz 


— Diuicgo, że tak się utarło — 
odpowiedziałem spokojnie. 

— Co to znaczy: utazło 
nie ustępował. 


siĘ? — 


— Widzisz, są pewne zestawienia: 


wyrazów. które w świadomości mó- 
wiących połączyły się w całość, w 
związku z czym ustalono, że będzie 
się je pisać łącznie — +łumaczyłem. 

-- A kto tak ustalił? — dopyty- 
wał się. 

— mitet Językoznawstwa Pol- 
skiej Akademii Nauk. Sprawami pi- 
sowni zajmuje się Komisja Kultury 
Języka tego komitetu — tłumaczy - 
tem cierpliwie. 

zamyślił Się. SZ 

— Powiedz mi, czy jest jakaś Za- 
sada w pisowni łącznej i rozadziel- 
nej? —- spytał nagle. . 

— Są trzy zasady. Pierwsza — że 


w wypadkach wątpliwych należy . 
pisać rozdzielnie. Druga, że połą- : 
czenia wyrazowe pisze się również 
rozdzielnie (a więc nie ma, m góry. 
itd). Trzecia — że wspólny akcent . | BIE 

> x - łeś się tego (albo przynajmniej po- 


grupy wyrazów nie upoważnia do 
pisowni łącznej (np. chodź no tu, 
ma nic ita). , 

-—- No to kiedy piszemy łącznie, 
skoro wszędzie jest rozdzielnie? — 
zdenerwował Się. 

— Zaraz ci wytłumaczę — uspo- 
kajałem go. — Powiedz mi, czy 
wiesz, jak się pisze wi pazur? 

— Rozdzielnie! — oświadczył x 
dużą pewnością siebie. e 

—— Masz rację i nie masz racji — 
odpowiedziałem. — Pisze się lwi 
pazur, kiedy chodzi o lwi paaur ale 
Iwipazur, jeśli chodzi o kwiat. Po- 
dobnie jest z innym kwiatem © nac- 
wie twipyszosek ale już lwia pasz 
cza — rozdzielnie, chociaż *%o tet 
«wiat. 

— Nie rozumiem! — zdumiał się. 


— Nic się nie maciw! Ja też! — 


uspokoiłem go. — Po -prostu tak 
uchwaliła Komisję  Językoznawcza. 


Numer zamknięt. 
1088.01.20 


— powiedziar 
człowieka, który ' 


Chcesz, możesz sprawdzić w Słow- 
niku. "ak 
Zaczął przewraca 
chwili zawołał: 0 
— Rzeczywiście, miałeś. rację! A 
jak się pisze dobry wieczór? 

— Oczywiście, rozdzielnie — USpO- 
koiłem go. widziałem, że zaczęły 60 
ogarniać wątpliwości. — A jak jest, 
twoim zdaniem, z innymi pożdro- 


kartki i po 


— Myślę, że tak samo: dzień do- 
bry, dobranoc... 


© Dzień dobry — rozdzielnie ale 
dobranoc łącznie. : 
— Dlaczego tak? — zdumiał się. 
— Bo tak. I innej odpowiedzi na 
to nie ma! — orzekłem kategocycz- 
nie. | 
— To przecież worew zasadzie! — 


— Ale zgodnie ze zwyczajem — 
twierdziłem. R 

— I to ma być zasada? Dziękuję | 

Usiadł i zaczął wertować słow- 


-—_ Nie wiedziałem, że jest aż tyle 
wyjątków. Patrz pisze się jednobrz- 
miący ale szybko schnący; jasno- 
czerwony ale nowo wybrany; da- 
lekosiężny ale lekko strawny. Prze- 
cież sam czort za tym nie trafi! — 


zirytował się. 
— Myślisz, że to tylko tyle? Pa- 
tz — zacząłem go podniecać — 


ułożę ci taką tabelkę: 

pomału — po cichu, 

pokrótce — po trosze, 

gdziekolwiek — gdzie indziej, 

gdzieniegdzie — gdzie bądź, 
nazajutrz — na jutro, 
naprzeciwko — na Sko0%, 

zgoła — z dawna, 

znienacka — ź nagła, 

zawczasu — za młodu, 

zarówno — za dużo, 

nawzajem — na bakier, 

naprzeciwko — Na wprost, 

— Dosyć! Dosyć! Przestań! — To- 
masz zerwał się z krzesła. I ty 
mówisz, że w pisowni łącznej i roz- 
dzielnej obowiązują jakieś zasady? 
Jeżeli nawet są, to takie, że wpierw 
diabła ejesz zanim się w nich po- 
łapiesz!.. . 

— 'Spokojnie, spokojnie! — uci- 
szyłem go. — Po pierwsze —. uczy- 


winieneś się uczyć tego) w szkole. 
A po wtóre — nigdy nie jest za 
późno. Chciałeś się przekonać, nie- 
wierny Tomaszu, to ci udowodni- 
łem. A teraz kup sobie słownik or- 
tograficzny. Z niego nauczysz się 
najlepiej. Jest w nim mmiej wię- 
cej... mniej więcej... a jak się pisze 
mniej więcej? . 

— Łącznie |... -- odpowiedział nie- 
pewnie. 

— Dwója z ortografii! A w słow- 
niicu. jest niewiele: 120.000 wyra- 
ZÓW... z 

zaniemówiił. 

Zostawiłem 
dlem. 
Posikay pewien, że kupi ten słow- 
Właśnie wyszło nowe wydanie. 


go w pokoju i wysze- 


KOLEGIUM 
„Kulczycki — sekretarz redakc 


nezo. 


ZESPÓŁ: kierownicy 
„ekonomiczne£zo; 
na Minczewska, 


Birosława 


Stanisław 


iger Łopatyśski — cedakio: naczelny. 
: G<ugeniuse Michaluk 
nicka-Jaresz — kierownik dzialu nauki, oświaty | kultury. 


uducha. Stali współpracownicy: Elfśbieta Cez£la. 


Rys. „Fakty” 


Współczynnik atr 


Już rok temu towarzysz W. pre- 
zes Spółdzielni Mieszkaniowej w P; 
powinien sięgnąć po rozum do gło- 
wy. Otrzymał wtedy partyjne upormn- 
nienie za  nierealizowanie pokon- 
trolnych zaleceń IRCh. Miano do 
niego pretensje o nieprawidłowe 
przydziały i zamiany mieszkań, z 
czym się zgodził... w ruszając Tra- 
mionami. On się miał przejmować 


ieniem? I znów zaczął rzą- - 


dzić bez zbytniego poszanowania 
spółdzielczego prawa. 

Z końcem 1986 raku z jego inspi- 
racji spółdzielnia podwyższyła opła- 
ty za użytkowanie mieszkań w kil- 
ku budynkach niedawno oddanych 
do eksploatacji. Nie ulega wątpli- 
wości, że z takim zabiegiem miesz- 
kańcy osiedla musieli się liczyć, bo- 
wiem od chwili rozpoczęcia budo- 
wy, w ciągu kilku lat ceny robo- 
cizny, materiałów itp. poszły w 


górę. Była to jednak bodaj jedyna: 


spółdzielnia, gdzie czynsz z dnia na 
dzień skoczył o 400 proc. Łatwo 
sobie wyobrazić j 
spółdzielczych rodzinach. Fala zło- 
rzeczeń dotarła do władz różnych 
szczebli. Czynniki kontrolne szybko 
zareagowały. 

Okazało 6ię, że prezes naruszył 
prawo spółdzielcze i statut, nie 
przedstawiając Radzie Nadzorczej 
propozycji  podwyższenń.u stawek, 
kierując do spółdzielców płatnicze 
nakazy bez analizy wyliczeń rzeczy- 
wistych kosztów budowy bloków. 
Przy okacji wyszło na jaw, że brak 
jest w spółdzielni jednego z pod- 
stawowych unormowań  pnawnych, 
regulaminu określającego zasady 
rozliczania kosztów budowy Ora£ 
ustalania wysokości wkładów mie- 
szkaniowych i budowlanych. Wsku- 
tek tego nie prowadzom analizy 
kosztów realizowanych inwestycji, 
co z kołei narażało spółdzielnię na 
poważne straty. 

Społeczne niezadowolenie miało 
źródła również 
kach. Spółdzielnia ( w tym przy- 


Józeł Grabowicz - zastępca 
„ kierownik działu listów 1 


Andrzej 


działów: Jam Czuła — terenowego, Kugeniusg Gajda — zaqraniczneko: 
Machura-Baka — 


ideologicznego: Alina Reutt — Ii 


jak  zakipiało w. 


w innych prakty- 


cedskture 
tączności 2 czytelnikami. I A 
wiśniewski — kierownik działu polityczno-organizacy) 


sekretarz redakcH. Wanda Erbetowska. 
Maciej Geysztor, Wojciech Jurczak, 


akcyjności 


padku wygodne określenie, rozma- 


- 1 eeot + m 7 ** 


FSO 


zujące personalną odpowiedzialność - 


dowolnie posługi wała 


się tzw. 


współczynnikiem atrakcyjności mie-. 
szkań. Polegało to na uznaniowym: 
stosowaniu tego współczynnika w. 
stosunku do takich samych miesz-. 
kań zasiedlonych przez różnych 10-. 
katorów. W ten sposób jedni zyski- 
wali, a drudzy tracili. Więc nieza- 


dowołonych przybywało. ; : 
Negatywnie została oceniona po- 
stawa prezesa w dziedzinie nadzoru 


nad funkcjonowaniem różnych kó-- 
mórek i służb spółdzielczych. To-. 


warzysz W. nie przejmował się dzia- 


łalnością swoich podwładnych, tak 


jak nie interesowały go miny ude- 


rzonych po kieszeni braci spółdziel-. 


ców. Przypomniał sobie, że budowa 


bloków została rez poczęta przed na-" 
staniem jego panowania, więc od- 


powiedzialnością za wszelkie finan- 
sowe rezultaty obdarzył swych po- 
przedników. * 


Jak się w tej sytuacji zachowała 
I5-0sobowa POP? Niestety nie 
uczyniła nic, by przerwać pasmo 
błędów. Inna rzecz, że Sama potrze- 
bowała pomocy. Jak ocenił KG, 
była zbyt słaba by zająć konstruk- 
tywne stanowisko w sprawach funk- 
cjonowania spółdzielni. M.in. dla- 
tego prezes brnął, podkreślając Przy 
każdej okazji, że pracował kiedyś 
w powiatowym aparacie partyjnym. 
Ale co to ma do rzeczy? Jaki wpływ 
na rozgrzeszenie może mieć poSia- 
danie kolekcji orderów („mam 18 
państwowych i regortowych”) ? 
KKR. z szacunkiem tnaktując Za- 
sługi pominęła ich wpływ na wsp” 
czynnik atrakcyjności prezesa, wy- 
mierzając mu karę nagany. Utracił 
on również partyjną rekomendację 
de pełnienia fumikcha. . 2 
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Elektrownia Pątnów — 
— Adamów — Konin 


ebranie sprawozdawcze OOP ruchu elek= 
trycznego w Zespole Elektrowni Pątnów — 


Adamów—Konin rozpoczęło się punktual- 
nie i przy dobrej frekwencji. Miniony rok był 
pracowity, zadania na rok bieżący są odpo- 
wiedzialne, i atmosfera pełna powagi i o0so- 
bistego zaangażowania. 

Rozważano, co są 'w stanie zrobić sami i jak 
się ustawić do zamierzeń, które przekraczają 
ich siły. Bo rzecz nie w tym — jak stwierdził 
w referacie sprawozdawczym sekretarz OOP Jó- 
zef Skrzypek — aby tylko krytykować, oceniać 
i stawiać diagnozy dla innych. Chodzi o to, aby 
proces uzdrawiający rozpocząć od siebie, 

Tak właśnie robią. Zadania nakreślone dla 
OOP na rok ubiegły wykonano w pełni. Doty- 
czyły one także zadań produkcyjnych i wa- 
runków pracy, ale bardziej skupiang się nad 
tym, jak działać skutecznie. Na dziesięciu ze- 
braniach OOP oceniano więc postawy i zaanga- 
żowanie społeczne towarzyszy, formy _f metody 


iej „Ariadnie” oddziałowe organizacje partyjne — głównie kobiece — dobrze znaję 
gi. Ja k E Rosyć warunki pracy, jak zmieniać życie, słowem — być 


„lu oto ich pracownica przewijalni 
e Nic „Ariadna” piszemy na str. 12. 
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- NOWY KONKURS 
„ycia Part” i „Ksiażki I: Wiedzy” 


- nowatorstwo w 


my$leniu = 
iałaniu 


Celem konkursu jest uzyskanie materiałów przedstawiają- 
cych zmiany w sposobie myślenia i działania aktywu partyj- 
nego, organizacji partyjnych wynikające 1 konieczności sku- 
tecznego przewodzenia głębokim reformom i przyspieszonym 
przemianom oraz ukazywanie tych zmian w ich skomplikowa- 
nych uwarunkowaniach wraz 2 towarzyszącymi im- konfliktami. 

Skaia i zakres reform, których promotorem jest partia, wymagają 


dostosowywania sposobów partyjnego 


zenia do wyłaniających 


„się aktualnych potrzeb w gospodarce i życiu publicznym. Potrzebna 


jest odpowiedź na pytanie: 


jak PZPR'w codziennej praktyce przez 
niwo, przez swój oktyw powinna przew 


środowiskach działania. 


gabi je podstawowe og- 
zić przemianom w 


e 


Organizatorom konkursu, zależy szczególnie na uzyskaniu w nadsyła- 
nych materiałach konkursowych — artykułach, reportażach, prze- 


szybkiego i 


— obrazu zmian i nowatorstwa 


partii, odchodzenia od szabiom i rutyny, 


trafnego 
i instancje problemów nowych. Zależy nam szczególnie na ukazywa- 
niu konsekwencji w działaniu, dyscypliny realizacyjnej, odsłaniensu 


Nie zamykając ram konkursu proponujemy podjęcie następujących 


ternatów 


Powrót 
do „robotniczego” 


wraca cię 
XVI Piemam KC PZPR zwanego 
potocznie sj 


„robotniczym. 
W łódzkich zakładach pracy obok 


zebrań POP odbywają się spotka- . 
bę 22: czołowych zakładach pracy regionu. 


"Z uznaniem odnotowano stałe zain- 


mia z aktywem, na których rozli- 


cza się wykonanie uchwały XVI 


Pienum KC. Podczas dyskusji na 


ten temat w zakładowej organiza-. 


' cji partyjnej „Skogaru” wskazywa- 
ne zarówno na postęp, jak £ nie- 


„robotniczego” plenum. Postanowio- 


mo bardziej konsekwentnie realizo- - 
wać w zakładzie założenia polity- 
ki kadrowej oraz wprowadzać bry- 


gadowe formy organizacji pracy. 


Wnioski ze spotkań w zakładach na . 
- pomaga 


temat wykonania postanowień XVI 
Plenum KC rozpatrzy egzekutywa 
Komitetu Łódzkiego. se 


Realizując uchwałę XVI Plenum - 
w woj. : 
siedleckim zajęły się problemem - 
* POP. Korzysta się z przygotowa- 


KC organizacje partyjne 


„białych plam” w. upartyjnieniu. 
Onzęść 


organizacji partyjnych pro-- 
pracę z taw. .-. 
p. w - 
ch w: 
Mińsku Maz. Zakładach Mięsnych . 
w Sokołowie Podlaskim, „Kare” i: 


wadził systematyczną 
grupami przodkandydackimi (a 
Wabryce Urządzeń Dźwigowy 


.wojem : 
_ Kombinacie Huty im. Lenina blis- 


dostatki "w wykonaniu uchwały Ko 86 prec. kandydatów — to robot- 


z nimi rozmowy indywidualne, or- 
ganizuje spotkania z grupami. 
Zwraca się uwagę, by robotnicy 


| mieli realny wpływ na decyzje po- 


dejmowane w zakładzie. Umacnia- 
nie trzonu robotniczego w wojewó- 


' dzkiej organizacji rozpatrzyła egze- 


kutywa KW. | 

Krakowska Komisja Koptrolne- 
-Rewizyjna rozpatrzyła w Styczniu 
umacnianie roli klasy robotniczej w 
partii i życiu społecznym wojewó- 


- dztwa i na tym tle oceniła wyko- 
nanie uchwały XVI Pilenum KC. 


Podstawą dyskusji były wyniki kon- 
troli przeprowadzonej w 13 org£a- 
nizacjach partyjnych działających w 


teresowanie tych organizacji robot- 
niczą problematyką, co owocuje roz- 
szeregów partyjnych. W 


nicy. Omawiano kierunki działania 
aby zainteresować robotników pra- 


'cą społeczną i polityczną. 


Samoocena 


Rzetelna samoocena własnej 
pracy jest eoraz częściej spotyka- 
na na zebraniach sprawozdawczych 


nych w tym celu arkuszy samo- 
ocen. 

Organizacje partyjne w woj. zie- 
łenogórskim przygotowały na zeb- 
rania sprawozdawcze za rok 1987 


samooceny pracy, przedyskutowane 
„przed zebraniem w grupach partyj- 


nych i poszczególnych kolektywach. 


'-— przewodnia, kierownicza i służebna rola partii na przy- 
kładzie działania konkretnej POP w zakładzie, instytucji, śro- 


dowisku; 


— zaangażowanie POP, zakładowej organizacji partyjnej, 
aktywu PZPR w rozwijaniu przedsiębiorczości i podnoszeniu 
efektywności, w konsekwentnej realizacji ll etapu reformy gos- 


podarczej; 


. 


— inspiracja i Niż: POP, zakładowej organizacji par- 


tyjnej w tworzeni 


- harmonijnego współdziałania wielokątu 


władzy w przedsiębiorstwie — dyrekcja, samorząd, związki za- 


wodowe, organizacje społeczne. 


Materiały nadsyłane na konkurs powinny wyrójmiać się konkretnym 
opisem doświadczeń działalności POP, aktywu PZPR w zakresie po- 
wyższych problemów, lub podjąć imńe, nie wymienione zagadnienia, 


których wspólnym mianownikiem jest hasło konkursu: 


„Odwaga 


w myśleniu — nowatorstwo w działaniu”. 
Konkurs ma charakter otwarty. Adresowany jest głównie do kręgów 


aktywistów i działaczy partyjnych. 


Zapraszamy Go udziału w nim 


również reporterów i publicystów zajmujących się problematyką pracy 


PZPR. 
Za najlepsze prace Jury przyzna nagrody: 
I nagroda 
dwie Il nagrody 
trzy Ill nagrody 


pięć wyróżnień 


Termin nadsyłania prac upływa 31 a 
maszynopisie 3 e©gL) pod adresem redakcji 
Partii” 00-519 Warszawa, ul. W 

myśleniu 


nadsyłać (w 
kopercie: „Odwoga w 


zyskać obiektywny pogląd na p 
W niektórych erganiza- 


wać na papierze”. W innych POP 
samoocena  pob refleksje © 
skuteczności pracy z młodzieżą 1 
rysjddioćą w realizacji wnios- 
IW, 
Instancje partyjne w Oszkamku i 
Tarnowie Opolskim ły samo- 


oceny pracy. z którą zapoznała się 
egzekutywa KW w Opolu. Wczeć- 
niej z aktywem tych instancji spo- 
tkali się członkowie egzekutywy 
Kw. Doceniając postęp w pracy 
partyjnej na terenie obu instancji 
i wprowadzanie nowych form dzia- 
łania, wskazano na niedostateczny 
rozwój szeregów partyjnych na wsi 
oraz nie zawsze skuteczne formy 
pracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
kania. W skali wejewództwa na 63 


wojewódzkiej. 


Egzekutywa KW w Białej Ped- 
laskiej na wyjazdowym posiedze” 
niu w Radzyniu Pedlaskim zapoz- 
nała się z oceną działania tamiej- 


„szej instancji. Odnotowano ożywie- 
nie w pracy partyjnej i skutecz- 


niejszy wpływ instancji na działal- 
ność POP. Mimo wysokiej general- 
nie oceny, wskazano na nierówno- 
mierność w rozwoju szeregów par- 
tyjnych zwłaszcza na wsi, zaleco- 
zd kąpanie pracy z kołami ZSMP 
rowadzenie mewoczesny 
efektywnych form pracy Ara óś 


i gminnych w wej. włeciawskim. 


„jako materiał wyjściowy wykorzy- 


stuje się ocenę, dokonaną przez KW 
PZPR we Włocławku, gdzie wy- 


eksponowano zwłaszcza stan reali- 
zacji IV i VI Plenum KC oraz 2 


— 60000 zł 
po — 45000 zł 
po — 30000 zł 
po — 15000 zł 


godłem i dołączyć zam- 


sierpnia br. Należy je 


"Dni pracy 
terenowej 


W komitetach 1 organizacjach 
partyjnych upowszechnia się war- 
tościowa forrna pracy — asi pracy 
terenowej. W y dzień ca- 


ły ; s 


aanizacji partyjnych, by 34 
wać jeden wytypowany problem. 

W dniu pracy terenowej w woj. 

kima uczestniczyli w sty- 
czniu pracownicy polityczai KW i 
KMG. czołowy aktyw jednostek go- 
spodarczych i administracji państ- 
wowej. Podczas pobytu w terenie 
udzielano pomocy POP w przygo- 
towaniu zebrań sprawozdawczych. 
Przeprowadzone 09 rozmów w POP 
wymagających wsparcia organizacyj- 
nego. 

W mminie Zalesie, woj. bialsko- 
podlaskie towarzysze odbyli w sty- 
czniu już kolejny dzień pracy te” 
renowej. oceniając przebieg zebrań 
sprawozdawczych. Określono  kie- 
runki umacniania słabszych POP. 


"W wyniku spotkań z czienkami par- 


4 I mieszkańcami gminy rezwiąza- 
ne „od ręki” wiele spraw szalal- 
wianych dotychczas przewlekle. 


Podczas styczniowego dnia pracy 
terenowej członkowie KW w Kato- 
wiecach przebywali w 36 zakładach 
produkcyjnych i usługowych woje- 
wództwa. Tematem było wdrażanie 
reformy gospodarczej i opinie załóg 
w tej sprawie. Interesowano się ró- 
e warunkami socjalnymi za- 

£. 

W Szczecinie dzień pracy tereno" 
wej służył zebraniu informacji w 
KM-G i POP na temat pracy z bez- 
partyjnymi | perspektyw rezwoju 
szeregów PZPR w danych średo- 


KW w Legnicy przyjął program 
dni pracy 'wewnątrzpartyjnej w 
terenie w tym roku Jednym z 
głównych tematów zainteresowań 


cza robotnik na posiedzenia KZ . Pytano e zdanie także bezpartyj- św będzie funkcjonowanie zakładów w 
oraz ich egzekutyw, przeprowadza nych współtowarzyszy pracy, by u- a wodza ila pracy politycznej przed ay baegia Fi etapu reformy ges- 
5 arczej. 


KU 


| © 


ZEB 


RANIA SPRAWOZDAWCZE POP 


Dokończenie ze str. 1 

szenia ich poziomu polityczne- 
go, poszukiwano skuteczniejszych 
sposobów oddziaływania OOP na 
bezpartyjnych, zwłaszcza na miło- 


dzież. > 
Kar partyjnych w roku minionym 


nie udzielano, nie było takiej potrze- 


by. Pozyskano natomiast trzech kan- . 


dydatów. Ocena pracy OOP byłaby 


jednak niepełma, gdyby pominąć za- 


angażowanie społeczne towarzyszy, 
wykraczające poza własne „produk- 
cyjne podwórko”. SE 

ław Gural- 


Oto na przykład Stanis 
skl drugi sekretarz OOP, jest już 


drugą kadencję miejskim inspekto- 
rem Inspekcji  Robotniczo-Chłop- 
skiej. Henryka Gębickiego — lek- 
tora OOP — wybrano na przewod- 


niczącego Rady Pracowniczej. Wła- | 


dysław Grzegórski — członek ecze- 
kutywy OOP jest działaczem związ- 
ku zawodowego. Towarzysze — Ste- 
fan Hagedorn, Andrzej Hetke, Wła- 
dysław Tojek, Leszek . Wojtysiak 


poglądów. Raz mówi się, że inflacja 
wyniesie dwadzieścia procent, to 
znów, że przekroczy trzydzieści, a 
nawet czterdzieści. Ministrowie mó- 
wią „może”, „spodziewamy się”, a 
"ludzie chcą mieć pewność, że rząd 
panuje nad sytuacją. 


ówią © sprawach ekomomicz- 
M nych. Od tego przecież uciec 
nie sposób. Zastanawiają się 

nad możliwością oszczędzania. 
Władysław QGrzegórski mówi 0 
kadrach. Sam pracuje w elektrowni 
od początku. Jego zdaniem zaloga 
jest tu zbyt liczna. W ciągu lat przy- 
bywało zwłaszcza biurowców. Czy 
tak rozbudowana administracja jest 
konieczna? Biurokratyczne nawyki 
weszły już wszystkim (nie tylko 
u nich) w krew, a energii elektrycz- 
nej od tego nie przybywa. Kiedyś 
zrobił taki eksperyment: do kolegi, 
który siedział przy sąsiednim biur- 
ku, „puścił” pewien papierek drogą 
służbową. (Zazwyczaj przekazywał 
je z ręki do ręki). Dokument ów do- 


W Zespole Elektrowni PAK 


działają w różnych komisjach przy 
Komitecie Zakładowym partii. 

— Bo oczy społeczeństwa, jak mo- 
że nigdy dotąd — uzasadnił to pierw- 
szy dyskutant Henryk Gębicki — 
zwrócone są obecnie na partię. Oce- 
nia się nie tylko politykę prowa- 
dzoną w wymiarze kraju, lecz i po- 
stawy poszczególnych towarzyszy, a 
także stopień ich wiedzy. Z tą wie- 
dzą nie zawsze może bywa najle- 
piej gdyż najczęściej wiemy tyl- 
e, ile usłyszymy w radiu, telewizji, 
czy przeczytamy w gazecie. A tyle 
io wiedzą wszyscy. Dlatego o trud- 
nieszych sprawach dyskutujemy 
najpierw między sobą na zebra- 
niach partyjnych. | 

Problemy wcale nie są łatwe. Bo 
na przykład: jeśli władze centralne 
aprobują podwyżkę cen, to my, par- 
Jkhu, powinniśmy to popierać. Ale 
przeciez godzi to także w nas sa- 
mych, w nasze budżety rodzinne, 


w poziom życia naszych rodzin. Mo-_ 


zemy i powinniśmy, jako członkowie 
parli bronić decyzji rządu, lecz ar- 
sumeniem winno być: „jeśli teraz 
ponosimy ofiary, to po to, aby iść 
w przodu, aby potem było lepiej”. 
Aczy mamy konkretne argumenty 
swarantujące, że Istotnie będzie le- 
biej? Związki zawodowe oponują 
8 przecież my, wszyscy członko- 
ME OOP jesteśmy w związku za- 
*odowym.. W tej sytuacji najpew- 
niejszę jest to: robić rzetelnie, co do 
. należy, To znaczy, żeby elek- 
ak o: sprawnie, żeby 
Asa wiatło a przemysł 
— Mamy w tej mierze — kon 
RA <.- Stanisław GRN 
i, obejmującą zarówno 
palę produkcyjne jak i politycz= 
0-wychowawcze. Mamy uchwałę 


VOP z zebranią sprawozdawczo-wy- 
mać. TeEO powinniśmy się trzy- 
M i ć aby 


maiaue Ekrupulatnie wypełniali swe 
doga S których partia rekomen- 
= na Kierownicze stanowiska. 
.. o reformy gospodarczej 
2 tak; jeśli przez trzy co naj- 
ni (;! lata mamy jeść tylko ziem- 
powini /PANE solą, to coś z tego 
wiśmy mieć. Takich gwarancji 

34 także ludzie od władz. 


tart do kolegi po dwu tygodiiiach. 
Przez tyle czasu nabierał „urzędowej 
mocy” na wielu biurkach. A po co? 


Przeęprowadzana właśnie atestacja 


"winna to uwzględnić. Warto jednak 


wziąć tu pod uwagę i inną stronę 
zagadnienia: zapewnienie możliwości 
pracy dla młodych. Bo może gdzie 
indziej braknie ludzi, ale u nich, 
w Koninie, absolwenci szkół już dziś 
zo: kłopoty ze znalezieniem pra- 
cy. Zebyśmy więc nie przeholowali 
w drugą stronę. i 

- Do dyskusji włącza się pierwszy 
sekretarz KZ— Jan Matejek. Ob- 
szerną relację o sytuacji w zakładzie 
składa naczelny inżynier. Wyłanią 
się z tego obraz następujący. Zespół 
Elektrowni Pątnów-Adamów-Konin 
(w skrócie mówią — PAK) strukturę 
zarządzania ma nieco złożoną. Dy- 
rekcja jest jedma dla trzech elek- 
trowni, ale w każdej z nich jest 
główny inżynier odpowiedzialny za 
wszystko. Komitety zakładowę partii 
— ze względu na terytorialną od- 
ległość poszczególnych elektrowni są 
dwa: oddzielny w Adamowie i drugi, 
skupiający towarzyszy z Pątnowa 
i Konina. Natomiast związek zawo- 
dowy i Rada Pracownicza są wspól- 
ne. Trochę łe niektóre sprawy kom- 
plikuje, ale na to nie ma rady. 


W drugiej połowie lat siedemdzie- 


siątych e.ektrownie przeżywały cięż- 


kie chwile. Ograniczono wówczas 
centralnie środki na odnowę urzą- 
dzeń, zwiększomo natoniast wyma- 
gania eksploatacyjie przy braku od- 
powiedniego paliwa. Załoga, 0- 
wszem, zwiększała się, ale ludźmi, 
zwłaszczą w energetyce, nie zawsze 
można zastąpić maszyny. Gdyby tak 
potrwałe dłużej — mówią — stanę- 
liby «u progu energetycznej katast- 
rofy. 

Od 1981 roku rozpoczęli moderni- 
zację urządzeń, Czas był najwyższy, 
bowiem najmłodsza elektrownia w 
Pątnowie liczy lat 21, w Adamowie 
25 a w Koninie ponad 30. Prowadzą 
remonty siłami własnymi i syste- 
mem  zleconym. Po kilku latach 
osiągnęli to, że bez inwestycji, tylko 
dzięki modemizacji urządzeń, wy- 
produkowali w 1986 roku 14180 me- 
gawatogodzin. Była toprodukcja re- 
kordowa. UtrzymaN ją także w roku 
utiegtym. Warto też podkreślić, że 


dzięki zamantowaniu odpowiednich 
filtrów, zmniejszono czterokrotnie 
emisję szkodliwych dla środowiska 
zanieczyszczeń atmosfery. , 
Rok miniony i początek roku bie- 
żącego przebiegały pod znakiem 4gte- 
stacji. Powołano w tym celu zespoły 
robocze, które już zakończyły pracę. 
Wnioski są rygorystyczne: około 90 
procent stanowisk „pracy 
względu na starzejące się urządzenia 
— wymaga dalszych ulepszeń. Jest 
dużo wniosków dotyczących popra- 
wy stanu bhp, remontu urządzeń. 


Natomiast do oceny ludzi podcho- 
dzi się delikatnie. Dobrych pracow- 


ników (a towarzysze twierdzą, że 
dopracowak się już dobrej, stabilnej © 


załogi) skrzywdzić nie wolno. 


ozważa się przydatność każdego 
pracownika  administracy jego. 
Chodzi bowiem o to, aby przez 
poehopne zmniejszenie etatów nie 
pogorszyć obsługi pracowników pxro- 


dukcy jnych. 


W komisjach atestacyjnych znaj- 
dują się zarówno przedstawiciele 
dyrekcji jak i organizacji partyjnej, 


Rady Pracowniczej i związku zawo-. 
dowego oraz młodzieży. Są to przede. 
wszystkim znający się na rzeczy fa-: 


chowcy. Zakładają, że do końca 
marca wszystkie wnioski atestacy june 
zostaną ocenione. Już dziś przymie- 
rzają się do poprawy organizacji 


Ślad za tym i zarobki pracowników 
już dzić są niezłe, ale kto nie chciał- 
by mieć lepiej? Poza tym sprawa 
nadrzędna: dostarczać krajowi co- 
raz więcej energii elektrycznej. To 


jest właśnie ich konkretny wkład | 


w realizację drugicgo etapu refar- 
my. 
Z myślą o tym programują swoją 
pracę partyjną na rok bieżący. Wła- 
ściwie główne zadanią zostały sfor- 
mułowane w czasie zebnania spra- 
wozdawczo-wyborczego. Określają 
więc tylko, co z tego przypada na 
najbliższe miesiące. Między innymi 
— szkolić się podnosić swój poziom 
polityczny, rzetelnie wykonywać 


partyjne zadania, pamiętać o dys- | 


cyplinie i pozyskiwaniu nowych 
kandydatów, dbać o młodzież, o au- 
torytet OOP wynikający z jej ak- 
tywnego działania, żyć sprawami za- 


kładu pracy i załogi. 


W płanie tym nie ma zadań ściśle 
produkcyjnych. Towarzysze wyja- 
śniają, że ich stosunek do pracy za- 
wodowej został określony raz na za- 
wsze. Wspominają ubiegłą ciężką 
zimę, gdy w czasie śnieżyc i trza- 
skających mrozów trzeba było pilnie 
usuwać awarie. Ludzie pracowali 
dnie i noce, na okrągło, nie pytając 
za ile. To był właśnie egzamin 
dla całej załogi. Dlatego I sekretarz 
KZ — Jan Matejek — może dziś 
śmiało powiedzieć: załogę mamy 
dobrą. A bieżące kłopoty? Oczywi- 
ście są, tak jak wszędzie, głównie 
z zaopatrzeniem w materiały i urzą- 
dzenia. Czemu więc nie utyskują? 
Twierdzą, że nie mają na to czasu. 


LEONARDA TYKOCKA 


powiedzieli: 


| W dyskusji 


— ze 


ANDRZEJ FRYDRYCH — czło- 
nek egzekutywy OOP, mistrz 
oddziału głównego mechani- 
ka w mińsko-mazowieckich 


ZNTK: 
Opracowaliśmy słuszne założenia 
| reformy, a w praktyce wiele rzeczy 
się rozłazi. Wciąż nie potrafimy wy* 
| egzekwować odpowiedzialności — od 
. wsżystkich: od ministra począwszy, 
'po szeregowego pracownika. Ostat- 
nio zaroiło się od komtrolerów. Stra- 
ta czasu i pieniędzy, a skutek do- 
raźny. Za zakład powinien odpowia= 
dać dyrektor, za wydział — kierow- 
nik, za miasto — nączelnik. Jak nie 
potrafi niech zmieni  stanowiske 


zwrócić pieniądze, ponieść kasę 
przeprosić... A u mas nic się mie dzie” 
je, a ludzie się męczą! Wymagamy 
solidnej roboty. A tymczasem papa, 
którą pokrywa się dachy po dw 
trzech latach zamienia się w prze- 
 puszczający wodę papier. Farby 
 łuszczą się po roku, narzędzia 

się po kilkakrotnym użyciu i 


pracy przez tworzenie brygad par-. 74 to nie odpowiada. 


tnerskich. Wydajność pracy, a w ; 


i Nie mówię, że my, w naszym wy» 
/ dziale jesteśmy całkowicie wolm od 
winy. Ludzie są tacy jak wszędzie: 
"1 solidni i bylejacy. W naszej OOP, 
'w gronie członków partii staramy 
się preferować solidność. Czasem są 
to syzyfowe prace... Powinniśmy, na 
przykład zatrudniać 50 pracowni- 
ków, a mamy 20. Robimy więc to, 
"co najpilniejsze, ale jak długo tak 
można? Wymuszanie wydajności teź 
"ma swoje granice. Maszyny mamy 
przestarzałe. Naprawiamy je, dora- 
|biamy części, ale jeśli w tym roku 
onie otrzymamy trzech frezarek to 
produkcja stanie. Jak długo można 
/robić na maszynach z lat czterdzie- 
" stych i pięćdziesiątych? | 
Otrzymujemy często materiały na- 
dające się tylko na szmelc. Staramy 
"się je uszlachetniać. Wymyśliliśmy 
"na przykład urządzenie do hartowa= 
nia, montujemy je poza godzinami 
"pracy, dzięki temu  zwiększymy 
trwałość materiałów. | 


h| 

| Po TY Plenum KC zrobilLsmy bi- 
lans tego, co w ramach działalności 
"naszej OOP możemy. Możemy (i 
robimy) wpływać na politykę per- 
"sonalną w naszym wydziale. Może- 
„my dbać o wydajność pracy. W 
sprawach płac możemy już znacznie 
"mniej. Możemy monitować w spra- 
,wach zaopatrzenia neateriałowego, 
|choć na monitach często się kończy. 
Możemy dbać o dyscyplinę pracy, 
o oszczędność, © polepszanie jakości 
pracy. Możemy składać i realizować 
pomysły i wnioski racjonalizator= 
„skie. To dużo. Ale nie możemy po- 
„radzić sobie z uciążliwością życia 
„w mieście, z zaopatrzeniem skiepów, 
z dojazdami. Nie możemy wpłynąć 
na dostawy maszyn, na zaopatrzenie 
materiałowe... ale za to przecież od- 
powiadają inni. I co omi mogą? 
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powiedzieli: 
Dacnić 
inzyniera - 


WOJCIECH JANOWICZ -— 
POP-11 w Zakładach „Polar” 
we Wrocławiu 


— Wiele mówi się © soli postępu 
naukowo-technicznego w rozwoju 
ki. Rodzi się jednak pyta- 

mie, któ ten postęp będzie tworzyć? 
pPustoszeją biura konstrukcyjne i 


ceówkach są już -tylko „dyżurni” 
twórcy. Zmalała — e jedną czwartą 
— liczba ośrodków badawczo-rozwo- 
łowych, zmniejsza się wciąż liczba 
studentów na wyższych uczelniach 
technicznych. 

Owszem, przychodzą do nas — 
chociaż w zbyt małej liczbie — ab- 
solwenci politechnik. Lecz są % 
grzeważnie ci, którzy mie znaleźli 
pracy lepiej wynagradzanej, bo u 
mas praca owszem jest ciekawa — 


mawet bardzo — dla człowieka, 
słabo opłacana. I — niestety — 
mawet ci, którzy u nas 


adobyciu doświadczenia, odchodzą. 
„Zabierają” ich małe spółdzielnie, fir- 
sny polonijne, półki lub prywatne 
zakłady. W tych jednostkach nawet 
średniej klasy konstnuktor zarabia 
$użo więcej od wybitnego twórcy 
w dużym, państwowym  przedsię- 
bierstwie. Uważam to za nieprawid- 
łowe. Konstruktor czy technolog za 
wykonywanie podobnej pracy powi- 
aien zarabiać jednakowo, bez wzelę- 
du Da to czy pracuje w dużym przed- 
ciębiorstwie państwowym, czy w 
apółdzielni. | 
Na paradoks zakrawa fakt, że 
w naszym Ośrodku Badawczo—Roz- 
wojowym, jak w całym przedsię- 
bioretwie, konstruktorzy otrzymują 
miższe wynagrodzenie od robotrmi- 
ków, zatrudnionych przy taśmach 
montażowych. A przecież nie można 
mewet porównywać wkładu pracy 
i wpływu na działalność przedsię- 
i wyniki ekonomiczne, 
konstruktora, technologa i zwykłego 
robotnika. Wystarczy zobaczyć, ile 
nesi inżynierowie uczynili ostatnio 
dla unowocześnienia: wyrobów i do- 
skonalenia technologii wytwarzania. 
Me zaoszczędziliśmy dewiz — są to 
miliony dolarów —  kenstruując 
urządzenia mechanizujące i automa- 
tyzujące pracę, jakie kiedyś sprowa- 
dzaliśmy z zagranicy. A ile zydków 
ma gospodarka dzięki wprowadzaniu 
do produkcji wyrobów  materiało- 
i emergooszczędnych, chociażby naj- 
mowsze typy hłodziarek i nową 
pralkę automatyczna. 
Choćby z tych wzeęlędów — nie 
mówiąc o wielu innych — warto in- 
westować w kadrę  inżynieryjno- 
-techniczną, a przynajmniej docenić 
ją „proporcjonalnie do roli. Rzeczni- 
kami twórców techniki powinny być 
partyjne. To właśnie 


kryzysowej sytuacji i rozwijać gEo- 
apodarkę. | | 


LB ZYCIE PARTII 


T.w. 


Okrętowych. Zamierzamy na pe- 
tyjne 
wydsziałe spawałni. 

Skromne jest miejsce, pełniące 
rolę wydziałowej jadalni, w której 
zebrało się 25 (na stan 33) towarzy- 
szy z OOP-2. Ma to być nie tylko 
zebranie sprawozdawcze. Dwa mie- 
siące temu dotychczasowy I sekre- 
tarz OOP tow. Stanisław Wróbel 
musiał edejść na rentę. Trzeba więc 
wybrać jegó następcę. 


Zebranie prowadzi członek egze- 
kutywy OOP — tow. Andrsej J 


"'wiak. Przedstawia referat sprawo- 


zdawczy. Referat — za duże słowo. 
Raczej bilka podstawowych inłor- 
macji: stan organizacj, kto ubył 
(dwóch). kto przybył (jeden kandy- 
dat, tow. Andrzej Dembski) jaka 
była frekwencja na zebraniach i 
szkoleniach (taka sobie — ©%. 70 
proc.). jaka współpraca z kierow- 
nictwem wydziału (dobra). 
Sprawozdanie egzekutywy uzupeł- 
niła informacja kierownika wy- 
działu — Macieja Radoły. Spawal- 
nia ma znaczny udział w realizacji 
zadań W-2. A jakie to są zdania 
świadczy wartość produkcji sprze- 
danej w minionym roku — ponad 
98 miliardów złotych. Fabryka po- 
dejmuje produkcję silników okręto- 
wych najnowszej zeneracji, prze- 
chodzi też na wytwarzanie zupeł- 
nie (dla Cegielskiego) nowych urzą- 


'dzeń — ładowarek i wózków £ór- 


niczych. Wszystko to znajduje od- 
bicie w płacach. które w przypadku 
spawaczy akordowych wzrosły w 
ciągu roku średnio © ponąd 11 ty- 
siecy złotych. Nie jest więc Źle. 
Zgadzają się z tym chyłba rów- 
nież towarzysze z OOP, bowiem 
motyw płacowy. tak silnie obecny 
w dzisiejszych rozmowach. w dyY- 
skusji na zebraniu nie pojawił się 
właściwie wcale. Jakie sprawy na- 
tomiast zsłaszano? Potrzebę wypo- 
sażenia w bardziej nowoczesne, 


bowego dla najnowszego prototypowego silnika okrętowego — przy pracy Edmund Ryżak 


zebranie sprawozdawoze w. 


mniej uciążliwe, zwłaszcza maniej 
hałaśkwe spawarki, („właśnie de- 
staliómy dziesięć nowych” — edpo- 
wiada x miejsca kierowaik), zmia- 
ny w organizacji pracy (akuje 
suwnicowych). niewłaściwe funkcjo- 
mowanie kaszy w dniach wypłat. A 
reformy na dobrą sprawę w zakła- 
dzie nie widać — zauważa ktoś na- 
der ogólnikowo. Najżywiej kryty- 
kowana jest jednak komunikacja 
miejska. zwłaszcza na liniach łą- 


e 


Grajczyński, sekretarz Komitetu 
Zakdadowego partii w „Cegielskim” 
A eens jego wypowiedzi jest mniej 
więcej taki: można odnieść wraże- 
nie, że jesteśmy raczej na naradzie 
wytwórczej a nie na zebraniu OOP, 
która msiała dokonać oceny swojej, 
prawie oóRorarocznej. działalności. 
Sprawozdanie egzekutywy (prawda. 
że pozbawionej od pewnego Czasu 
I sekretarza) to było „minimum te- 
mo. co można było napisać”. Zabra- 


Zakłady „Cegielskiego”” w Poznaniu 


czących „Cegielskiego” z maieszkanio- 
wymi esiedlami. Jest te zresztą 


„dyżurny” temat na wielu zebra-. 


niach. 


Szef produkcji W-2, tew. Krzy- 


sztof Koniuszy nawiązuje do stwier- 
dzenia o .nieobecności reformy w 
zakładzie”. Nie można się z tym 
sgodzić. Fabryka Silników Okręto* 
wych przebija się w swojej branży 
na czołowe miejsce w Europie. Do 
tradycyjnych specjalności dochodzą 
górnicze urządzenia. Ambitne celje 
wymagają oparcia działalności fa- 
bryki na racjonalnych, zreformowa- 
nych zasadach ekonomicznych. Mó- 
wiąc najkrócej — dobrym powinno 
się żyć lepiej. bo będą więcej zara- 
biać. Między innymi takie szanse 
stwarza system brygadowy. Postę- 
pują też usprawnienia organizacyj- 
ne. Nie wiecie. że zlikwidowaliśmy 
dziewieć kierowniczych etatów? 


Słucham tej dyskusji i myślę so- 
bie dokładnie to. co za chwilę, już 
na zakończenie. mówi tow. Czesław 


Dobrym powinno 
się żyć lepiej 


. 
d 


+ 


kło w nim. a i w dyskusji. reflek- 
sji nad przyczynami stosunkowo 
niskiego uwartyjnienia na wydziale, 
braku przyjęć (co to jest jeden 
kandydat!) nie najlepszej frekwen- 
eji na zebraniach 1 szkoleniach. 
Warto też było coś powiedzieć na 
temat współpracy OOP z organiza- 


_eją związkową. zastanowić się, czy 


i jak wykonywane są zadania 3n- 
dywidualne. 


No i mamy katalog podstawo- 
wych spraw. które powinny się zna- 
leźć we wnioskach na kolejny 
działania OOP-2. Wnioski te. uzu- 
pełnione o zgłoszone w Czasie dy- 
skusji. przedstawi na najbliższym 
zebraniu do zatwierdzenia egzeku- 


4ywa. która ma już I sekretarza. 
Został nim. wybrany — zdecydo- 
waną większością głosów  Spo- 


śród trzech kandydatów — tow. Ed- 
ward Włodek, ślusarz. wieloletni 
oracownik spawa!ni. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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Zebrania sprawozdawcze POP 


je było to zebranie „modelo- 

we”, ale zapewne oddało re- 

alia wielu POP, zwłaszcza tych 
małoliczebnych. Mówię tu o zebra- 
niu sprawozdawczym POP. w Wo- 
jewódzkiej Dyrekcji Rozwoju Miast 
i Osiedli Wiejskich w Chełmie. Ja- 
ko tzw. inwestor zastępczy, odpo” 
wiedzialny za przygotowanie i nad- 
zór nad inwestycjami w wojewódz- 
twie, instytucja ta działa na sty- 
ku urzędów i przemysłu budowla- 
nego. Pracuje w niej zaledwie 
czterdzieści osób: głównie inżynie- 
rowie. technicy budowlani oraz pra- 
cownicy administracyjni. Jedna 
czwarta załogi należy do partii. 


Według oceny KM PZPR w Cheł- 
mie, organizacja partyjna w 
WDRMiOW jest bardzo aktywna. 
Uczestniczy w czynach _spolecz- 


Kiedy każdy ciągnie 
w swoją stronę 


nych. zasila grono lektorów”aktywi- 
stów KM i KW. Wszechstronnie in- 
teresuje się także swoim przedsię- 
biorstwem. Widać, że zależy jej. że- 
by było dobrze. Ale choć spowodo- 
wała w ubiegłym roku odejście dy- 
rektora, który nie potrafił właści- 
wie kierować zakładem, nie jest za- 
dowolona z tego, co osiągnęła. 

Tow. Krystyna Symeniuk, I se- 
kretarz POP, rozpoczęła sprawozda- 
nie egzekutywy od informacji, że w 
ubiegłym roku odbyło się 11 zeb- 
rań, w tym 3 szkoleniowych i trzy 
otwarte. Tradycyjnie, szkolenia 
przeprowadzono własnymi siłami. 
Członkowie partii wywiązali się x 
indywidualnych zadań partyjnych. 
Realizowano plan pracy ideowo-wy- 
chowawczej i pomocy w procesie 
adaptacji nowych pracowników. Po- 
mimo licznych rozmów z myślą © 
pozyskaniu nowych członków partii, 
nie udało się jednak w ubiegłym ro- 
ku przyjąć ani jednego kandydata. 
Ponieważ w WDRMiOÓW nie ma 
związków zawodowych ani Rady 
Pracowniczej, podstawowa -organi- 
zacją partyjna zajmowała się wszy- 
stkimi sprawami socjalnymi i by” 
lowymi zalogi. Rożpatrywała kon- 
llikty i skargi, określała regulamin 
przydziału wczasów pracowniczych, 
itp. Doprowadziła także do znacz- 
nej poprawy warunków pracy. 

Te wszystkie, istotne sfery dzia- 
łania POP nie dominowały jednak 
w sprawozdaniu egzekutywy. Ak- 
tywność organizacji w minionym 
toku koncentrowała się bowiem na 
zagadnieniach organizacji pracy i 
palizacji zadań przez Wojewódzką 
le Powstał zwłaszcza prob- 

owczesnego dyrektora, 


) ewnego cza- 
kw > Z kierownikami dzia- 
IS odziło nam 6 poprawę dy- 

Y prac inwestycyjnych ; le- 
Do kojca | Pr 2C5 międzydziałową. 
Ra. kwartału ub.r. dyrek- 


mi 
minem j ZADOZNAĆ załogę z regula- 


nym tak, aby były bodźce moty- 
wujące do wydajniejszej pracy. 

We wnioskach z zebrań wielo” 
krotnie zawierano krytyczne uwa- 
Ri na temat złej organiżacji pracy 
w WDRMiOW, braku harmonogra- 
mu inwestycji nadzorowanych przez 
poszczególnych inspektorów, małe, 
nie spełniające funkcji motywacyj- 
nych zróżnicowanie płac. 

Wskutek interwencji POP w in- 
stancjach miejskiej i wojewódzkiej 
partii, 21 pażdziernika 1987 r. mia- 
nowano nowego dyrektora tej insty- 
tucji. Wydawało się, że teraz nastą- 
pi szybkie rozwiązanie spraw. 
nia instytucji. 


ednak na ostatnim zebraniu, w 
grudniu ub.r. — głosi sprawoz- 


danie egzekutywy — POP stwier- 
dziła, że nadal nie ma wpływu na 


Dyrekcja Rozwoju Miast i Osiedli w Chełmie 


to, co się dzieje w zakładzie, wy- 
jawszy  sierę stosunków  między- 
ludzkich. Nie zostały zrealizowane 
wnioski z poprzednich zebrań, do- 
tyczące organizacji i funkcjonowa- 
nia instytucji. ” 


Z obszernym sprawozdaniem eg- 


zekutywy kontrastowała krótka in- 
tormacja dyrektora na temat wyni- 
ków w ubiegłym roku oraz zamie- 
rzeń na rok bieżący. Jej zwięzłość 
wynikała — jak stwierdził tow. 
Kugeniasz Sobioszczuk — po części 
z tego, że jest. dyrektorem dopiero 
od trzech miesięcy, trudno mu za- 
tem ocenić działalność w roku u- 
biegłym. Ponadto nie zostały ukoń- 
czone plany inwestycyjne. nie wia- 
domo także, jakie będą zasady dzia- 
łania Wojewódzkiej Dyrekcji Ww bie- 
żącym roku: czy będzie ona jed- 


nostką samodzielną, czy nie. 


Słuchając wypowiedzi dyrektora 
trudno było nie mieć wrażenia, że 
póki co zajął om pozycję wyczeku- 
jącą że odkłada wszystkie decyzje 
na później. 

Już ze sprawozdania egzekutywy ze 
wzmianki e grudniowym zebraniu, 
bije rozczarowanie. że nowy dyrektor 

ił konkretnego progna- 


nie przedstawił | 
mu działania. Jego poprzednik nie , 


ustąpił z własnej woli — odszedł, 
bo w podległej mu placówce wy- 
kryto wiele nieprawidłowości. Uza- 
sadnione wydawało się zatem ocze- 


' kiwanie. że nowy dyrektor szybko 


wprowadzi zmiany, że znajdzie 
przynajmniej czas na spotkanie: z 
egzekutywą i wyłożenie jej swoje- 
go credo"... 

To rozczarowanie jeszcze wyraż- 
niej zaznaczyło się w dyskusji, któ- 
ma zamiast na sprawach partyjnych, 
skoncentrowała się na całkiem dro- 
bnych kwestiach z zakresu funk- 


 cjonowania Wojewódzkiej Dyrek- 
'cjL W miarę ugływu czasu at- 


absurdalna; sypały 
propozycje rezygnacji z funkcj ił 
podziały nie 


teresie instytucji, „dla dobra spra- 
wy”. Wydawało się, źe zobranie 
skeńczy się kięską POP. 

— Towarzysze, to jest zebranie 


' Lektoratu przy KW PZPR w Cheł- 


łoby się widzieć, zwłaszcza w in- 


sprawozdawcze — przypomniał wre- 
szcie zaproszony gość, sekretarz KM 
PZPR w Chełmie, tow. Krzysztof 
Zając. Macie wiele  niezałatwio- 
nych spraw. alę czy muszą one być 
aż takim problemem? Powinniście 
mieć odwage ustosunkować się do 
sprawozdania, zawrzeć w uchwale 
wnioski. Kwestie organizacyjne 
trzeba umieścić w programie dzia- 
łania i organizacji pracy instytucji. 

Jako mediator włączył się także 
drugi gość, przewodniczący Rady 


W dyskusji 


ERASKOWE ZMK PTWE- 


powiedzieli: 


Dziś to 
M'ZESZIOŚĆ 


RYSZARD MICIAK — I sekre- 
tarz KZ Huty „Szczecin” 


— Z zebnań spnawosdawczych w 
naszych ośmiu OOP wynika, że spo- 
re zdziałaliśmy w  ksztalilowania. 
świadomości, po to, aby zznienić coś 
w zakładzie. Dyskutoweno głównie 
© potrzebie lepszej gospodarności, na 
przykład usprawniania energetycz- 
nego systermi huty, w celu wyko- 
rzystania energii cieplnej i gazu dla 
potrzeb hutniczego osiedla. W roku 
1988 powinne dojść do uruchomie- 
nia — mając wiełkopiscowy suxo- 
wiec — nowego wydziału zakładu 
produłocji wełny minerałnej. Są te 
dwm zadania, bardzo ważne dla he-. 
ty i ludzi. | 


Hutnicza organizacja była inicja- 
" zmałan 


produkcyjnego, co ma duże znacze- 


mie, tow. Adam Stryjecki: — Woje- 
wódzka Dyrekcja jest jednostką, 
która miała koordynować inwesty- 
cje. Od lat słyszę uwagi; że nie 
przygotowujecie inwestycji na czas. 
Jesteście u progu przemian, wkrót- 
ce ma nastąpić decentralizacja de- 
cyzji na szczebeł podstawowy. 


ainteresowanie POP sprawami 
zakładu jest cenne — zwrócił 
sie w stronę egzekutywy — i 
wiem, że czekacie już rok na roz- 
wiązanie problemów, jakie dostrze” 
znacie w zakładzie. Ale organizacja 
partyjna musi załogę integrować, 
a nie dzielić. Powinniście — to de 
dyrektora — wyjaśnić sobie sprawy 
a bDar- 

tyjna podnosi jakieś kwestie, dyre- 
ktor musi się do nich jednoznacz- 
nie ustosunkować. Musi u Was za- 
panować życziiwośść i szczerość, po- 
trzebną jest wymiana informacji. 

Był to punkt zwrotny zebrania. 
Stało się jasne, że ku zgodzie ist- 
nieją wszelkie przesłanki, Być mo- 
że dyrektor potrzebował trochę cza- 
su na zapoznanie się ze specyfiką 
WDRMiOW, ale z racji poprzednio 
pełnionej funkcji prezesa Wojewó- 
dzkiego Związku Spółdzielni Mie- 
szkaniowych problematyka inwesty- 
cyjna nie jest mu obca. Jest także 
działaczem, aktywistą partyjnym. 

— Proponuję — zgłosił wniosek 
członek egzekutywy POP, tow. Jan 
Wijas — zorganizować w najbliż- 
szym czasie spotkanie egzekutywy 
z dyrektorem. Dotychczas czegoś ta- 
kiego nie było. Z niedoinformowa- 
nia, z braku zaufania, wynikło wie- 
le problemów. 

Propozycja została przyjęta i da- 
lej wszystko potoczyło się już spra- 
wnie: przyjęto wnioski, podobne 
zresztą do tych, jakie POP podej- 
mowała już poprzednio i po prze- 
szło trzech godzinach zebranie za- 
kończyło się. 

A nie wiadomo, ile by trwałą 
gdyby towarzysze z instancji nie 
dopomogli w osiągnięciu porozu- 
mienia. I dobrze, że byli obecni — 
pomoc dla POP z czasem musSi po- 
legać i na mediacji. 

Nie byłe te zebranie, jakie chcia- 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
na żadnym zebraniu sprawozdaw- 
czym OOP nie próbowano patrzeć 
na refonmę gospodarczą wyłącznie 
„ask: kity zmiany cen. Członko- 
nika, ale też nie uważają, RZ 
ma się dokonać tylko tym sposobem. 
Na zebraniach  postulowano więc 
przede wszystkim wzrost gospodar- 
ności, a to oznacza między iamyrmi 
modernizację części zakładu. 


Nie wiem czy to dobrze, czy Źle, 
ale mało mówiono o wielkiej poli- 
tyce i tzw. problemach globalnych. 
Towarzysze koncentrowali Się na 
pór oo mamy w zasięgu wiasnych 
rąk. 


'Wydaje mi się, że takie spojrzenie 
wpłynęło na wzrost zaufania do par- 
td. Nasza hutnicza organizacja w ub. 
roku przyjęła 20 osób na kandyda- 
tów PZPR. Głównie robotników. 
Stopniowo  odbudowujemy nasze 
szeregi, silnie osłabione w minio- 
nych latach. Kampania sprawozdaw- 
cza posłużyła nam także do ustalenia 
działań na cały rok. Będziemy nadal 
kształtowali świadomość potrzeby 
mowatorstwa, przedsiębiorczości każ- 
dego z nas, na wszystkich stanowi- 
skach pracy. 


W kolejny rok pracy partyjnej 
wkraczamy z optymizmem, co pod- 
kreślano na zebraniach. W poprzed- 
mich latach w hucie różnie bywało 
—  znajdowaliśmy się także „pod 
kreską”. Dziś to przeszłość. Z wy- 
powiedzi wielu towarzyszy wynika 
przeświadczenie: damy sobie radę, 
jeśli będziemy pracować solidniej. 
w.J. 


stytucji, która ma wiele do zrobie” 
nia „na własnym podwórka”. Jaż 
„pe zebraniu jego uczestnicy pe- 
wiedzieli mi, że byle potrzebne, że 
pozwoliło rezładować pretensje, zro- 
zumieć . konieczność wypracowania 
form współdziałania, Żeby nie by- 
łe już tak, jak stwierdził jedca z 
towarzyszy, że „u nas każdy ciąg- 


nie w swoją stronę”. 
ANNA MINCZEWSKA 


bremiowania, uaktualnio- 


- wami 
wszystkim właśnie nimi. Skutek jes. | 


| B 


ZEBRAŃ 


IA SPRAWOZDAWCZE POP 


14 dyskusji 


powiedzieli: - 


JANUSZ JAMRÓZ — członek 
egzekutywy POP w Przedsię-- 
biorstwie Geologicznym we' 
Wrocławiu: | 


— Był taki okres w przeszłości, : 
gdy przyjmowano do partii masowo, 
każdego kto wyraził chęć. Znalazło . 
się więc w partii wielu przypadko- 
wych ludzi. Obecnie zależy nam na, 
wartościowych, a przede wszystkim 
pa Ińłodych. Nie jest to jednak łat-' 
"we. W ubiegłym roku projektowa- 
Mśmy wżrost naszej POP. Wytypo- 
waliśmy sobie nawet ewentualnych 
kandydatów, którzy mogliby wstąpić 
do PZPR. Ludziom tym staraliśmy 
się przybliżyć sens działalności or-. 


genizacji partyjnej. 

Niestety, jak dotychczas, nie udało 
nam się ich skutecznie zachęcić do. 
wstąpienia w nasze szeregi. Wielu 
potencjelnych kandydatów stawia. 
sprawę w tem sposób: najpierw po-. 
każcie co zrobiliście — oo możecie 
w ogóle zrobić — a dołączymy do 
was. Ponieważ nasza organizacja. 
działa coraz prężniej, mamy więc 
e czym mówić z bezpartyjnymi. 

Liczymy także na powroty pra- 
ceowników, którzy — pod wpływem 
emocji kib rozczarowania w latach. 
1981—82 — oddali partyjne legityma- 
cje. Jesteśmy otwarci i przyjmiemy: 
każdego, kto opuścił nasze szeregi, 
a teraz chce czynnie włączyć się do. 


T. W. 


HENRYK SZCZEPAŃSKI — 
członek OOP nr. 8 w Zakła-- 
dach Mięsnych w Rawie Ma- 
zowieckiej, woj. skierniewic-- 
kie: . "4 


z R 4 
— „Wszyscy przejmujemy sie spra- 3 
produkcyjnymi, przede 


taxi, że na zebraniach partyjnych, 
mówimy głównie o tym, że czegoś. 
brakuje, że surowiec jest nie taki 


. pooperacyjne. Pół biedy jeżeli 


» 


iip. Wiadomo, to tematy żywo nos. 


wszystkich obchodzące. Ale przecież. 
nie można zapominać o innych na-| 
szych zadaniach. ę 
Rozejrzyjmy się dokoła. W. naszej) 
załodze jest tylu młodych ludzi 
— faktyczmie tworzą oni większość. . 
Dobrzy pracownicy, wartościowi. 
"Trzeba zintensyfikować pracę poli- 
tyczną, starać się, aby „przyszli do. 
nas. Przyelądajmy się im w pracy., 
Ci, którzy dobrze pracują fi widać, 
że chcą pracować — są nam po-, 
trzebni. To om powinni działać, jako | 
nasi przedstawiciele w związkach 
w Radzie Pracowni 

czej. Jestem przekonany, że gdyby-. 


b abryki produkujące różne części 
zamienne, detale czy półfabry- 
katy, są z reguły w gorszej sy- 

tuacji nii producenci wyrobów fi- 

malnych. Mówi się o nich — zakłady 
pro- 
dukcja „idzie” w długich seriach, ale 
najczęściej wytwarza się niewielkie 
Mości części zamiennych do maszyn, 
czy urządzeń mocno już wyeksplo- 
atowanych, do których nie można 
kupić fabrycznie nowych zamienni- 
ków. Przedsiębiorstwa takie z reguły 
nie mają własnego eksportu, a więc 
£ środków dewizowych na własne 
potrzeby, co zwłaszcza w  dzisiej- 
szych warunkach, mocno komplikuje 
normalne funkcjonowanie zakładu. 
W takiej mniej więcej sytuacji 
znajduje się Wytwórnia Części Za- 
miennych w Radomiu, którą stanowi 


imponuje młodym. Przed laty była 
szkoła przyzakładowa, dziś w fab- 
ryce zatrudnionych jest... dwóch 
praktykantów. | 

Nie bez przyczyny zarówno w re- 
feracie egzekutywy jak i w wypo- 
wiedziach wskazywamo na ten pro- 
blem,  postulowano wzmocnienie 
pracy z zakładową organizacją mło- 
dzieżową, otoczenie młodych  fa- 
chowców większą opieką, stworzenie 
im większych możliwości awansu 
zawodowego i społecznego. 

Może takie możliwości stworzy 
nowo budowany zakład na przed- 
mieściach Radomia. Obecny mieści 
sie w centrum miasta i nie ma już 
żadnych możliwości rozbudowy. Ma- 
szyny i urządzenia dla przemysłu 
garbarskiego są gabarytowo bardzo 
duże, wykonuje się je na dziedzińcu, 


Wytwórnia Części Zamiennych w Radomiu 


zaplecze techniczne dla przemysłu 
skórzanego, a konkretnie garbar- 
skiego i obuwniczego. Od początku 
była związana z tymi branżami, 
wchodziła w skład poprzedniego 
zjednoczenia, a obecnie jest człon- 
kiem zrzeszenia, grupującego fabry- 
ki obuwia i zakłady garbarskie. 


Jaki jest stan techniczny parku ' 


maszynowego w obu tych przemy- 
słach — wiadomo: duży stopień zu- 
życia, brak dopływu nowoczesnych 
maszyn, nie ma dewiz na zakup ani 
części ani maszyn, trzeba bez prze- 
rwy łatać to oo jest. I robi to od 
lat z powodzeniem załoga WCZzZ. 

Towarzysze z wytwórni ciągle 
stoją przed dylematem: produkować 
części dla przemysłu skórzanego, czy 
skorzystać 2» możliwości szybkiego 
zwiększenia eksportu. Z odbiorcami 
krajowymi mają tylko kłopoty, za- 
legają oni z płatnościami i należ- 
nościami, co naraża fabrykę na do- 
datkowe obciążenia finansowe. Eks- 
port dałby dziesiątki milionów zło- 
tych oraz odpisy dewizowe. Ale mu- 
siałoby się to odbić negatywnie na 
przemyśle obuwniczym, który z bra- 
bu półfabrykatów — zmniejszyłby 
produkcję obuwia, z którym przecież 
na rynku nie jest najlepiej. 

Rozpisałem się na ten temat, ale 
był to tylko jeden z głównych wąt- 
ków ożywiomej dyskusji na zebraniu 
sprawozdawczym Podstawowej Or- 
ganizacji Partyjnej w WCzz. Spra- 
wy te nurtują załopę, także samo- 
rząd pracowniczy, dyrexcję i orga- 
nizację partyjną. Na co się zdecy- 
dować? Więxższy zysk kusi każdego, 
ale przecież nie żyjemy w izolacji 
— mówią towarzysze — musi się tu 
czyć taxże interes społeczny. 

Jak dotąd przeważa drugi poglad. 
Przekonywał o tym towarzysz Ro- 
bert Jarosz, sekretarz POP a na co 
dzień mistrz produkcji, oraz dyrek- 
torzy: Henryk Dziuba 1 Tadeusz 
Szwed. 

Wyniki produkcyjne za rok ubieg- 
ły — jak wstępnie obliczono — są 
dobre, chociaż nie we wszystkich 
asortymentach (brak surowców 41 
materiałów), wzrosła produkcja i wy- 
dajność pracy, a więc i płace. Można 
powiedzieć, be płace są tu konku- 
remcyjne, średnie wynagrodzenie 
wynosi 31,8 tys. zł, a w akordzie luw- 
dzie zarabiają od 40 do 60 tys. zł. 

A mimo to chętnych do pracy nie 

Przectwnie, od lat stan 


| przybywa. 


zatrudniesia się zmniejsza. Nie ma 


na otwartej przestrzeni, przez cały 
rok. Jak jest sucho, nie ma proble- 
mu. Pogoda reguluje więc tok pro- 
dukcji, bo każdy deszcz ją wstrzy- 
muje. 

latego po długich dyskusjach i 

naradach, samorząd pracowni- 

czy wspólnie z organizacją par- 
tyjną i dyrekcją podjął decyzję od- 
kupienia — wstrzymanej na począt- 
ku lat 80. — dużej inwestycji 


na terenie Radomia i przystosowanie . 


jej do własnych potrzeb. Ale na to 
trzeba sporo pieniędzy. Część środ- 
ków fabryka ma otrzymać ze zrze- 
szenia, część pokryje się z własnego 
funduszu rozwoju, część wpłynie 
w postaci kredytu z banku, ale 
mimo to potrzeba znacznie więcej. 
Szuka się więc możliwości, dysku- 
tuje nad nowymi koncepcjami, moż- 
lwościami uruchomienia nowej pro- 
dukcji, rozważa propozycje nowych 
powiązań kooperacyjnych, zwiększe- 
nia zakresu opłacalnych usług. 

Bo — jak to bardzo trafnie okre- 
Ślił w dyskusji tow. Tadeusz Woj- 
ciecszek — reforma wymaga stałego 
dostosowywania się do nowych wa- 
runków. nowych wymagań. Do tych 
nowych warunków stara się też 
przystosować organizacja partyjna, 


która dziś koncentruje się na pod-. 


stawowych problemach rozwojowych 
fabryki, stara się inspirować i po- 
dejmować nowe inicjatywy... 

Weźmy chociażby atestacje stano- 
wisk pracy, gdzie zasadniczą rolę 
odegrali właśnie członkowie partii. 
W ciagu roku udało się przesunać 
11 osób z grupy pracowników umy- 
słowych i pośrednio produkcyjnych 
do grupy bezpośrednio produkcyj- 
nych. Korzyść, jak na warunki za- 
kładu, bardzo znaczna zważywszy, że 
stan zatrudnienia zmniejszył się 
w tym samym czasie o 37 osób 
i to właśnie w grupie bezpośrednio 
produkcyjnej. 

Z satysfakcją dyrektor Szwed po- 
mformował 
ruchu racjonalizacji i wynalazczości 
w.fabryce. Za osiągnięcia we wdra- 


„żaniu postępu technicznego załoga 


Wytwórni Części Zamiennych w Ra- 
domiu zajęła w roku ubiegłym I 
miejsce w skali całego zrzeszenia, 
zwłaszcza za nowe prototypy urzą- 
dzeń i maszyn dla przemysłu gar- 
barskiego, które mają lepsze para- 
metry techniczne, są bardziej wy- 
dajne, zużywają mniej energii elek- 
i ssarin cieplnej. 
Choci organizacja partyjna 
WCZzZ jest niezbyt Heczna — zrzesza 


zebranych o wynikach, 


. obecnie 58 członków i kandydatów 


— to siła jej oddziaływania stale ro- 
śnie. Świadczy o tym poprawa 
współpracy z samorządem pracow- 
niczym, w którym kierownicze fun- 
kcje pełnią członkowie partii. Mówią 
o tym też wyniki i wkład pracy ak- 
tywu partyjnego przed i w czasie 
ostatniego referendum, a także ak- 
tywny udział członków partii w wy- 
pracowywaniu węzłowych dla zakła- 
du decyzji, jak chociażby wspomnia- 
nej inwestycji. 

Decyduje tu więc nie ilość lecz ja- 
kość. Znakomita większość członków 
partii legitymuje się długim stażem 
pracy w zakładzie. Są to wysokiej 


klasy specjaliści o uznanym autory- 


tecie wśród załogi. znają swój fach 
— jak to się mówi — od podszewki, 
są mistrzami w swoim zawodzie. 
Wielu z nich otrzymywało nieraz 


' bardziej intratne propozycje finan- 7 


sowe. Wolą zostać tutaj, gdzie czują 
się najlepiej, gdzie mają szerokie 
pole do popisu, możliwości potwier- 
dzania się co roku, przy okazji 
wprowadzania każdego nowego wy- 
zobu. 

Ich wypowiedzi na zebraniu były 
krótkie, rzeczowe, konkretne, weka- 


na doskonałe rozeznanie zy-. 


tuacji, nie tylko u siebie w bryga- 
dzie, czy wydziale, ale w całym 
przedsiębiorstwie. ich stosunek do 
przedstawicieli dyrekcji fabryka był 
w pełnym tego słowa znaczeniu par- 
inerski. | 


ytwórnia Części Zamiennych 
W w Radomiu dobrze wystarto- 

wała w reformę, dobrze się 
w niej czuje, widzi dla siebie szansę 
szybkiego rozwoju. Byłoby dużo le- 
piej, gdyby nie codzienne kłopoty 
z zaopatrzeniem, ciągły brak podsta- 
wowych surowców 1 materiałów, 


gdyby nie zbyt liczne, krępujące, 
przestarzałe, nieżyciowe, ale wciąż 
jeszcze _ obowiązujące przepisy. 


Wskazał na to w swoim wystąpie- 
niu tow. Mieczysław Słomka. Prze- 
szkadzają one w pracy, paraliżują 
wiele wartościowych poczynan. 

— Wymaga się od nas zwiększenia 

dukcji, 
mówił > M. Słomka — ale z dru- 
giej strony musimy wręcz walczyć 
o każdy metr stalowej taśmy. o każ- 
de łożysko, potykamy się o liczne 
zakazy, nakazy, limity, rozdzielni- 
ki! 

Mimo tych trudności. zaprezento- 
wany na partyjnym zebraniu pro- 
jekt planu na rok bieżący zakłada 
dalszą dynamikę wzrostu, poprawę 
wyników produkcyjnych, przyspie- 
szenie terminów zakończenia budo- 


wy nowego zakładu. Plań jest 
otwarty — jak to powiedział tow. 
H. Dziuba — na nowe inicjatywy, 


nowe możliwości, zależnie od sytu- 
acji materiałowej. 

Może ktoś powiedzieć. że za dużo 
tych ekonomicznych problemów na 
zebraniu partyjnym. które miało 
przecież za zadanie ocenić pracę za- 
kładowej organizacji partyj:iej. 

Jednak te sprawy są bardziej 


istotne, żyje nimi każdy członek za- 


łogi, któremu nie jest - obojętny los 
zakładu, a także swój własny. 
Dyskusji na ten temat nie można 
umikać, szczególnie w dobie tak 
istotnych przemian. które niesie ze 
sobą II etap reformy, kiedy kształ- 
tują się nowe stosunki międzyludz- 


kie, tworzą nowe związki i powią-, 


zania produkcyjne, powstają nowe 
struktury organizacyjne. 

Przebieg zebrania sprawozdawcze- 
go Podstawowej Organizacji Partyj- 
nej w Wytwórni Części Zamiennych 
w Radomiu wykazał, że towarzysze 
właśnie w ten sposób pojmują swoją 
rolę i swoje zadania. 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 
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poprawy jej jakości —. 
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ie ma na tych zebraniach stołu 
N zasłanego czerwonym lub zie- 

lonym suknem, ani godła pań- 
stwa, czy portretu Lenina, ponieważ 
najczęściej odbywają się one w mie- 
szkaniu I sekretarza, czy innego 
członka POP. Tłem jest zwykle piec, 
albo kuchenna płyta. Rzadziej — 
szkolna izba. A jeśli już jest to wiej- 
ska świetlica — włedy trzeba w niej 
wcześniej napalić lub po prostu mar- 
znąć. Pattyjną przynależność w śro- 
dowisku widać niemal „na dłoni”, bo 
każdy mieszkaniec wsi wie kto 
„czerwony”, kto „zielony”, kto bez- 
partyjny, kto nijaki, Wie, kto do- 
brze gospodarzy, a kto tylko psio- 


czy. 


"Zebrania odbywają się w zimowej 
porze, gdy za oknem już. ciemno. 
A jeśli się któryś z towarzyszy tro- 
chę spóźni — nikt nie ma mu tego 
za złe. 

Różnice, w porównaniu z innymi 
jednak są. Przede wszystkim w 
frekwencji. O ile normalnie jest 
ona niższa od przeciętnej w mieś- 
cię to na sprawozdawczych —- bar- 
dzo zbliżona do 100-procentowej. 
.Z sekretaczem KMG w Siemiaty- 
czach, Mikołajem  Kowalczukiem, 
uczestniczymy w zebraniu partyjnym 
we wsi Romanówxa. Niewielką to 
wieś — cztordzieści parę gospo- 
darstw (POP liczy 12 towarzyszy). 
W jej środku — nowo postawiony 
dom — wcale nie, mieszkalny. To 
nowa, wiejska świetlica. Była oxa- 
zja kupić w pobiiżu stary, ale jesz- 
cze w dobrym stanie drewniak. I 
ża wiejskie pieniądze go kupiono. 
Społecznie rozebrano i przewiezio- 
no, postawiono i pokryto. We- 


«mątrz — obito płytą paździerzową. . 


Na szalanek zakupiono w nadleś- 
n.ctwie drewno. które we wsi pocię- 
to na deski. To partyjni doprowa- 
dzili do realizacji tej społocznej ini- 
cjatywy. 

Opiekun tej wiejskiej organizacji 
— wiceprezes siemiatyckiej GS do 
spraw obrotu roinego Aleksander 
Jakowluk — już swą obecnością 
"warantuje, że na zebraniu będzie 
można znowu czegoś nowego, waż- 
nego dla mieszkańców się dowie- 
dzieć. I jest doń duże zaufanie. 
Choóby dlatego, że GS dzięki upo- 
rządkowaniu sposobu zgłoszeń -do- 
orowadziła do wyeliminowania ko- 
ejek po węgiel, A problem opału. 
poprzez sprowa- 
dzenie i sprzedaż mułu węglowego. 
| wiceprezesa — I sekretarz 
tej wiejskiej organizacji. rolnik, jak 
wszyscy jej członkowie, Andrzej Ja- 
kimczuk, Rozpoczyna się sprawo- 
zdanie. Słyszę, że do spraw, które 
udało się na partyjną interwencję 
załatwić. zresztą dzięki pomocy in- 
Stancji tak gminnej, jak 1 woje- 
wódzkiej, należy likwidacja wiąza- 
NE] — jak tu określono — sprzeda- 
ty nawozów sztucznych, wprowa- 
dzonej decyzją wojewody białostoc- 
kiego. Otóż, nabywanie deficyto- 
wych nawozów azotowych uzależ- 
Nono tu od wykupu odpowiedniej 
ilości fosforowych 1 potasowych. 
Gdy stało się to uciążliwością — 
wojewyla na wniosek towarzyszy Z 
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tej i lniiycCn wsi. poparty przez KW, 
odwołał zarządzenie. 

Tuiejszy I sex«retarz, jak zresztą 
1 inni sekretarze chłopskich POP w 
gminie uczestaiczy w rozdziale de- 
ficytowych towarów. Rokrocznie w 
tej wsi z pwtyjnej inspiracji orga- 
nizowany jest wiosenny czyn spo- 
łeczny. | 

To ważniejsze wąbki ze sprawo- 
zdania egzekutywy. Pomijam w nm 
prace POP związane z referendum, 
a także sprawy formalne. W dysku- 
sji Pawel Tereszkiewicz — radny 
GRN podkreśiił, że siemiatycka GS 
przychodzi z potnocą roln:kotn. Oto 
w roku 1986/87 załatwiła doda'tiko- 
wy przydział nawozów w wysokości 
36% ponad plan. W tej gminie jest 
to szczególnie ważne. Trzeba prze- 
cież doprowadzić glebę do jakiej 
takiej kultury. Rolnicy z troską o- 
glądają w lecie na swych polach 
żółte piamy w zbożach. Po prostu 
w giebie brakuje wapia, magnezu, 
mikroelementów. Ale nie wina to 
GS, że nawozów, mimo złagodzenia 
ich niedoboru, nadal brakuje, że 
trzeba po nie jechać w nocy i cze- 
kać w kolejce do rana. : 

— Dlaczego wszystkie ekwiwaien- 
ty za węgiel — pytano — musi wy- 
płacać Gminna Spółdzielnia? Po- 
winny po prostu płacić jednostki 
kontratatujące. Mleka GS nie kon- 
traktuje, a ekwiwalent za węgiel z 
tytułu sprzedaży mieka wypłacać 
musi. Czy dysparytet dochodów ro!l- 


nika ciagle musi się pogłębiać? Gdy 


— przypomniano — za tucznika pła- 
cono okojło 2000 zł — tona cementu 
kosztowała 500 zł. Dziś taxich rela- 
cji lepiej nie podawać. | 

Wypłynęła sprawa będaca wielką 
bolączką tutejszych rolnic<ów. Oto, 
mimo jednoznacznego poparcia. za- 
równo ogólnowiejskiego zcbrania, 
wiejskiej POP. miejscowezo kólka 
roln.czeżo, a taxże Komiietu Miej- 
sko-Gminnczo w Siemiatyczach w 
sprawie sprzedaży działki z PFZ 
miejscowemu rolnikowi, działkę tę 
próbowano sprzedać mieszkance 
miasta. Sprawa w końcu trafiła do 
Naczelnego Sądu Administracyjne- 
go. Wyrok jeszcze nie zapadł. W ta- 
kiej sytuacji były i głosy, czy przy 
tej jawnej — zdaniem  dysku- 
tantów niesprawiedliwości — warto 
w ogóle publicznie wypowiadać 
sie... Sexretarz KMG twierdzi. że 
warto. Choćby dlatego, że to właś- 
nie dzięki dyskusji jakże często u- 
jawniają się najważniejsze proble- 
my, nawzajem się uczymy, a edy 
trzeba — wskazujemy sobie i innym 
błędy. 

Nie zapomniano: i o wnioskach. 
Postanowiono skierować pytanie do 
Urzedu Miasta i Gminy. dlaczego 
sprawa sprzedaży wspomnianej 
działki z PFZ trafiła aż do NSA, 
a grunty. nie mające przecież nada! 
właściciela nie zostały jesienią zao- 
rane? 

Sąsiednia gmina Milejszyce, a w 
niej wieć Biełci. Ale tu chociaż zie- 
mia niewiele gorsza niż w gminie 
siemiatyckiej, wiele zagród Świeci 
pustkami, a młodzi odchodzą od lat. 
Ponad 1/3 młodzieży mieszka już w 
najbiiższych _ miastach: Siemiaty- 
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czach, Bielsku Podlaskim, Hajnów- 
ce, w Białymstoku. W Biełkach jesz- 
cze ćwierć wieku temu było 56 gos- 
podarstw. Dziś jest ich tylko 22. 

Na zebnanie przyszli nie tyl- 
ko wszyscy partyjni, ale także bez- 
partyjni. Obok sekreturza Aleksan- 
dra Gawryluks — opiekun POP 
Mikołaj Pue — kierownik Gminne- 
go Ośrodka Pracy l[dcowo-Wycho- 
wawczej. Uczestniczy w nim także 
zastępca kierownika ROPP — Sie- 
miatycze, Mikołaj  Konstanciuk. 
Wśród partyjnych — także sołtys 
Kugeniusz Jachimowicz oraz radny 
GRN Mikołaj Borzym. Urząd Gmi- 
ny reprezentuje Eugeniusz Bajeński. 

Niedobór ropy i oleju napędowe- 
go odczuło się tu mocno. Brakło 
paliwa do orki i do młócenia, Za- 
stanawiano się więc na zebraniu, 


ZEBRANIA SPRAWOZDAWCZE POP 


1 O 
| | W dyskusji 


KMG w Siemiatyczach 


czy mimo odchodzenia od reglamen- - 


tacji nie wprowadzić jednak dla rol- - 


— 
„ 


ników kartek na to paliwo... 

Denerwuje rolnixów także fakt, 
że na drewno z własnego lasu trze- 
ba mieć asygnatę. Z państwowego 
też. chociaż nie jest to park ani 
rezerwat nie można bez zezwole- 
nia przywieźć nawet załazki. Węgla 
zaś nadał brakuje. 

Proponowano jeszcze uproszczenie 
procedury: biurokratycznej przy u- 
mowach kontraktacyjnych, lub 
wręcz zlikwidowanie 
oraz usprawnienie 
mleka. 


przyjmowania 


. Rolnicy domagają się też moliora- - 
"cji, bo u niektórych woda w obejś- 


ciu stoi prawie bez przerwy. . 

— Ziemia nie może leżeć odło3:em 
— mówi w drodze powrotnej tow. 
Konstanciuk. Diatego już rozpoczy- 
na na tych terenach działalność no- 
wo powstały PGR Mieln:xk. Zawo- 
spodaruje om, przekazane przez 
rolników państwu, ziemie w okolicy 
Mielnika, Nurca i Milejszyc - 

Dziewięcioosobowa POP w. Baci- 
kach Średnich (gmina Siemia'vcze) 
po przyjęciu na »ebraniu 


nauczyciciek z tutejszej szkoły — 


s 
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kontrańctacji - 


powiedzieli: 
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|STANISŁAW DZIUBLEWSKI — 
jczłonek egzekutywy OOP, 


? 


mistrz remontów młynów wę- 
'glowych w Zespole Elektrow- 
ni Pątnów — Adamów — Ko- 
'nin w woj. konińskim: 

4 

ż — Mówię nie tylko w imienłu 
własnym, ponieważ jesteśmy na ze- 
braniu sprawozdawczym, które nie 
przebiega milcząco. A ludzie doma- 
_gają się: przestańmy się wreszcie 
| czarować słowami, deklarować, obie- 
|cywać, zacznijmy w końcu trakto- 
wać wszystko poważnie. W ostatnich 
„latach nadyskutowaliśmy się dość 
|. — postulatów pod adresem KZ, dy- 
 rekcji naszego zakładu, a  tałiczg 
Urzędu Miasta Konina, partyjnych 
władz miejskich, wojewódzkich 4 
centralnych było mnóstwo. A rezul- 
/ taty? 

. Komitet Zakładowy i dyrekcja po- 
deszły do sprawy poważnie. Co się 


- dało zrobić — zrobiono, co było nies 


możliwe — wytłumaczono dlaczego. 
Podobnie potraktowali nas towarzy- 
sze z Urzędu Miasta. To stworzyło 


„wśród załogi odpowiednią atmosferę: 
Jak jest pilne zadanie (a zadania 
przy utrzymaniu elektrowni w ciąg- 
.łym ruchu są przeważnie pilne) nikt 


nie powie „nie”, ludzie pracują ile 
trzeba, nawet w najtrudniejszych 
warunkach. 

Natomiast postulaty pod adresem 
władz partyjnych — miejskich, wo- 


|jewódzkich i centralnych gdzieś się 


Spna> © 
wozdawczym dwóch kandrdatox —. 


skupia obecnie czwórkę czyli wszy-: 


stkich miejscowych 


pedagogów, . 


dwóch pracowników umysłowych i': 


trzech rolników. Z Bacik Średnich 
też uciekają młodzi do miast. też 
brak przystanku autobusowego. 

I jeszcze parę zdań na ternat ze- 
brania w GS Siemiatycze, działa- 
jącej na terenie dwóch gma. Tu 
w sprawozdaniu I scekneiarz 35-050- 
bowaj POP — kierown.k działu 
obrotu rolnego Stanisław Milewski 
stwierdził, że w minionym roku 


"nastąpiło ożywienie partvjnej dzia- 


łalności. Odbyło się, zgodnie z pla- 
nem, 10 zebrań. Z partyjnej ini- 
cjatywy rozpoczęto budowę mazga- 
zynu zbożowego, zainstalowano wo- 
dę w bazie przy ulicy Ciechano- 
wieckiej, dzięki czemu poprawiono 
warunki bhp. 

Uczestnicząc w wiejskich zebra- 
niach, i rozmawiając z towarzysza” 
mu z tego Środowiska można stwier- 
dzić. że.IV Pilenum KC nie przeszło 
tu bez echa. Członkowie partii po- 
czuń się pewniej w swych środo- 


" STANISŁAW RUDUCHA 


/po drodze rozmyły. Przy tym, jeśli 
/ ktoś napisze osobiście skargę do KC, 


to towarzysze owszem, przyjeżdżają 
i badają skrupulatnie, ale na postu- 
lat OOP nie reaguje nikt. Podam taki 
przykład. Postulowalismy, zwłaszcza 
po Iv Plenum KC, że jeśli oddzia- 


 sływanie OOP na bezpartyjnych ma 


być skuteczne, to członkowie partii 
powinni na bieżąco wiedzieć więcej 
niż bezpartyjni. I co? Ano nic. 
Z obiegicm informacji jest gorzej 
niż było. Na przykład przed refe- 
rendum: czy uzbrojono nas w więk- - 
szą wiedzę niż to, co podawały środ- 
ki masowego przekazu? Więc pytam 
— Z czym do ludzi” Ktoś powie 
,— są wydawiuictiwa partyjne. Ano 
można w nich znaleźć 


isą 1 nawet 
"mądre argumenty, tylko najczęściej 
| (zG po fakcie. 

d Powiecie -- żydać od innych tłat- 


«wo, a co od siebie? Podam taki 
„przykład. Na zcbraniu OOP tewa- 
rzysze zelosili uwaugę dotyczącą bhp 
pod adresem główineso inzynicrą, 
"Tem zareagował ostro. Wówczas to- 
warzysze „stanęli murem”, poparł 
nas sekretarz KZ. Główny inżynier 
pomyślał, zreflektował się, przyznał 
nam rację i przeprosił Ale pecobną 
bezkompromisowość stosujemy i wo- 
bec siebie. Na tymże zćbraniu OOP 
oceniliśmy imiennie każdego czionka 
_ partii. Z niektórymi prowadzimy do- 
„datkowe, indywidualne rozmowy. Cj 
których pamięć łatwiej zuwodzi 
— składają nam oświadczenia na pi- 
smie. Nauczenie towarzyszy konsek- 
wench to ważna rzecz, I to się lu- 
dziom podoba, bezpartyjnym także. 

'L. T. 


— mr mka a 


| cMoim zdaniem | 


trzeba 
dbać 


WINCENTY GRABOWSKI — I se- 
kretarz POP w Zakładach Chemii 


Gospodarczej „Pollena” we Wrocła- | 


wiu: 


— Gdy organizacja partyjna cie- 
szy się w zakładzie autorytetem, 
wtedy łatwiej oddziaływać na za- 
łogę, kształtować aktywne postawy 
i rozwiązywać skomplikowane pro- 


'blemy społeczno-gospodarcze. Prze- 


konaliśmy się o tym w ubiegłym 
roku. Zyskaliśmy sobie poparcie za- 
łogi m.in. dzięki właściwie pnowa- 
dzonej polityce kadrowej onaz ini- 

w dziedzinie postępu 


. technicznego i organizacyjnego. To 
egzekutywy - 


właśnie z inspiracji 
POP zmieniło się kierownictwo fa- 
bryki. Dziś na jej czele stoją lu- 
dzie aktywni, ambitni i pełni ini- 
cjatyw. 


Dzięki temu wszystkiemu w ub. 
roku odnotowaliśmy wzrost szere- 
gów partyjnych ło 5 towarzyszy). 
Wzrosła też śktywność współtowa- 
rzyszy Ba zebraniach, w różnych 
żormach szkolenia ideologicznego i 
aisonomicznego. Za pośrednictwem 
asłonków naszej organizacji znacz- 
nie ożywiła się działalność samo- 
sządu pracowniczego i organizacji 
zwiątzwowej. : 


Wakutek inicjatyw technicznych 
1 enganizacyjnych, takich *%owarzy- 
szy jak: Janusz  Tabaczewski, 
Krzysztof Startek, Bogdan Walczak. 
Iwona Derkacz, Benedykt Szycho- 
wżtak, Piotr Baliński i Zbigniew Ko- 
ejan już w połowie grudnia ubr. 
wykonaliśmy roczne zadania, do- 
stanczające m.in. ponad 37,5 tys. 
ton proszków do prania, 1,8 tys. 
%on mydeł toaletowych oraz 4650 
ton pasty do prania. 


Nie udało się nam natomiast — 
jak zamierzaliśmy — zwiększyć 
aktywności politycznej i społecznej 
młodych robotników. techników i 
inżynierów. Pozyskanie dla polityki 
partń jak najszerszych kręgów mło- 
dych ludzi, stawiamy sobie jako 
jedno z głównych zadań na naj- 
hliższe miesiące.  Zaplanowaliśmy 
dla nich różne formy szkolenia po- 
litycznego i ekonomicznego, dosko- 
nalimy sposoby adaptacji zawodo- 
wej i doskonalenia kwalifikacji. 
Staramy się także poprawić ich sy- 
tuację mieszkaniową, przez  Zaini- 


* 


arówno V jak i VI Plenum KC 
PZPR potwierdziłe wolę partii 
konsckwęntnego wdrażania re- 
ferm społeczno-politycznych i eko- 
nomicznych, wskazało na ścisłe 


| związki demokratyzacji życia Spo- 
łecznego i politycznege z dokonują- 


_ Qautorytet | 


cymi się przerbrażeniami w dziedzi- 
nie gospodarczej, na zbieżność celów 
spełeczno-ekonomicznych oraz ich 
ścisłe powiązania i uwarunkowania. 


Stanowisko partii w sprawie dal- 
szej demokratyzacji życia społeczne- 
go w wyznaczaniu współczesnych 
celów budownictwa socjalistyczneko 
znajdujemy w materiałach ostatnie- 
go plenum C, myślą przewodnią 
którego jest przypomnienie podsta- 
wowej maksymy marksistowskiej 
dotyczącej jedności ideologii, polity- 
ki i ekonomiki. 


Usprawnianie bowiem i  prze- 
kształcanie naszego życia polityczne- 


£ go i gospodarczego musi znaleźć tak- 


że wyraz w działalności ideowo-wy- 
ckowawczej i propagandowej powią- 
zanej z tym, czym żyją na 60 dzień 
i czym interesują się ludzie pracy. 


Na ' pytania stawiane przez co- 
dzienność starano się znaleźć odpo- 


"my, stawiania na 


"Wskazano na konieczność wzmoc- 
nienia roli podstawowej organizacji 
partyjnej w zakładzie pracy, zwięk- 
szenia udziału załogi w zarządzaniu, 
umacniania samorządności pracow- 
niczej, konsekwentnej realizacji za- 
łożeń polityki kadrowej, lepszego jej 
przystosowania do warunków refor- 
łudzi zdolnych, 
ambitnych, przedsiębiorczych. 


Organizacje partyjne powinny 
bardziej zdecydowanie przeciwsta- 
wiać się przejawom partykularyzmu, 
kultowi bylejakości, pasożytnictwu, 
marnotrawstwu i opieszałości w roz- 
wiązywaniu najpilniejszych probie- 
mów, lekceważeniu interesów pra- 
cowniczych, omijaniu demokratycz- 
nych i samorządnych reguł działa- 
nia, arbitralności w podejmowaniu 
decyzji. 


akłady pracy stają się miej- 
74 scem, gdzie rozegra się główna 

batalia o wyższą świadomość 
społeczną. Stąd odpowiedzialne za- 
dania dla instancji i organizacji par- 
tyjnych, aby w tej walce wykorzy- 
stać wszystkie instrumenty kaształtu- 
jące świadomość ekonomiczną i spo- 
łeczną załóg, pozyskiwać nowych so0- 
juszników w realizowaniu reformy, 


«- 


możliwości rozwojowych dla mło- 
dych ludzi. Ale wymaga to też zmia- 
ny postawy samej młodzieży, więk- 
szego jej zaangażowania w proces 
tworzenia dochodu narodowego — 
powiedział jeden z dyskutantów. 


Przybywa nam z każdym rokiem 
coraz więcej młodych, inteligent- 
nych, wykształconych fachowców. 
Jaką mają oni perspektywę? Mówił 
o tym tow. Sławomir Stefaniak pra- 
cownik szpitala zespolonego, kończą- 
cy studia, w związku z czym straci 
na zarobkach bo obecnie zarabia 
więcej niż absolwent wyższej uczel- 
ni. 


— Nie zdobędziemy tych młodych 
łudzi — mówił — tak długo, jak dłu- 
go będą oni przedmiotem kpin i żar- 
tów dotyczących ich zarobków — za 
to, że kosztem nieraz ogromnych 
wyrzeczeń zdobyli wyższe wykształ- 
cenie. 


rzeba więc i od tej strony spoj- 
rzeć na młodych, a potem do- 
piero dziwić się dlaczego wielu 
z nich nie widzi w kraju możliwości 
rozwojowych dla siebie, dlaczego 
chcą emierować. Warto 0 tym po- 
mówić dziś, w okresie przygoto- 


Nowe zadania — nowe spojrzenia 


wiedź na ostatnim plenarym posie- 
dzeniu Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Skierniewicach poświęco- 
nemu zadaniom wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej w realizacji 
uchwały VI Plenum KC PZPR. 


W materiałach przygotowanych i 
doręczonych uczestnikom przed pie- 
num jak i w czasie ożywionych ob- 


rad — wskazywano na rosnącą rolę 


świadomości społecznej. O tym jak 


.ona jest ważna mówią wyniki re- 


ferendum, wskazujące zarówno na 
szerokie poparcie ludności woje- 
wództwa dia proponowanych re- 
form, ale też sygnalizujące społeczny 
niepokój i obawy związane z prze- 
prowadzeniem reformy, a zwłaszcza 
zmianami w. polityce cenowo-do- 
chodowej. ! 


Stanowi to cenną wskazówkę i ro- 
zeznanie na jakie siły możemy sta- 
«iać w realizacji polityki odnowy 
i jakie działania należy podjąć dla 
lepszego ich zorganizowania. 


Analiza wyników referendum sta- 
ła się podstawą do określenia przez 
wojewódzką instancję partyjną 
szczegółowych zadań, do poszukiwa- 
nia nowych metod pracy wyzwala- 
jącej zaangażowanie członków partii 
i bezpartyjnych w kontynuowaniu 
reform. 


Podawano w dyskusji przykłady 
wskazujące na istniejące rozbieżno- 
ści, na lukę między inspirowanymi 
przez partię przemianami, a stanem 
świadomości społecznej. Pewien 
dystans wobec tych przemian zacho- 
wuje także część członków partii 
a nawet niektóre organizacje par- 
tyjne. Jest to sygnał do wzmożenia 
pracy ideowo-wychowawczej z tymi 
towarzyszami i organizacjami, 
wspólnego szukania odpowiedzi na 


zwłaszcza ludzi cieszących się uzna- 
nym autorytetem wśród załogi, kon- 
tynuować proces usprawniania Orga- 
nizacji pracy i zarządzania m. in. 
przez aktywny udział członków par- 
tii w pracach dotyczących atestacji 
stanowisk pracy i przeglądzie struk- 
tur organizacyjnych. 


Towarzyszyć temu powinny dzia- 
łania rozszerzające słerę demokra- 
tyzacji życia społecznego i gospodar- 
czego, umacnianie samorządów tery- 
torialnych, mieszkańców i samorzą- 
dów pracowniczych, rozszerzenie u- 


działu obywateli w podejmowaniu 


i rozwiązywaniu istotnych proble- 
mów środowiskowych. 


To właśnie w Skierniewicach, z 
inspiracji instancji partyjnej, podję- 
to cenną inicjatywę przekazywania 
uprawnień jednostek szczebla woje- 
wódzkiego, organom terenowym. Z 
inicjatywy KW PZPR w marcu ub. 
r. rozpoczęto szerokie konsultacje 
dotyczące zakresu odpowiedzialności, 
które można przenieść do miast i 
gmin. Decyzje w tych sprawach pod- 
jęła Wojewódzka Rada Narodowa. 


W obszernej informacji na ten te- 
mat przedłożonej na Plenum przez 
tow. M. Sołtyszewską, przedstawiono 


przebieg tego procesu, który bynaj- 


mniej nie przebiegał bezkonfliktowo. 


Ujawniły się np. negatywne postawy 
niektórych resortów (np. służby 
zdrowia i rolnictwa) przy przekazy- 
waniu szeregu uprawnień, a także 
opory i postawy zachowawcze nie- 
których urzędników i działaczy, wy- 
rażających obawę przed odpowie- 
działalnością, i uszczupleniem wła- 
snych kompetencji. 

Dużą troską napawa instancję par- 
tyjną sytaacja w ślodowisku. mło- 
dzieży. Słyszy się tu wiele narzekań, 


wań do VII Plenum KC, które bę” 
dzie poświęcone polityce kadrowej. 
Ma ono określić sposób realizacji za- 
sad polityki kadrowej, racjonalne 
wykorzystanie wysokokwalifikowa- 
nej kadry we wszystkich działach 
gospodarki narodowej. 


Kraj nasz, podobnie zreszłą jak 
i inne państwa socjalistyczne, ana- 
lazł się na historycznym zakręcie 
— jak to określił w swym wystą- 
pieniu na plenum tow. Mieczysław 
F. Rakowski członek BP, wicemar- 
szalek Sejmu. Przeżywamy WSZYSCY 
bardzo trudny, ale zarazem bardzo 
ciekawy okres w którym została za- 
mknicta jedna faza rozwoju, a za- 
czyna sią nowa. Okazało się, że do- 
tychczas stosowane metody i zasady 
w gospodarce przestały wpływać po- 
budzająco na rozwój społeczno-g0- 
spodarczy, na rozwój sił wytwór- 
czych. Jesteśmy w fazie poszukiwa- 
nia nowych rozwiązań, nowych me- 
tod gospodarowania. Jest to zadanie 
ogromne i skomplikowane, jest %© 
proces obliczony na lata. 


Proces ten przebiega różnie w róż- 
nych krajach. Poszukiwanie nowych 
rozwiązań jest skomplikowane, u 
nas szczególnie, z uwagi na trud- 
ności będące skutkiem głębokiego 
kryzysu z początku lat 80. 


Wiemy, że nie jesteśmy jedyną 
siłą społeczną i polityczną w kraju, 
że aby realizować ambitny program 
przemian, musimy pozyskiwać no- 
wych sojuszników, współpracować 
często także z siłami nam niesprzy- 
Jającymi. 


Innej drogi nie ma. Stawia to 
przed naszą partią zupełnie nowe 
zadania — a zwłaszcza konsolidacji 
szeregów partyjnych, udzielenia zde- 
cydowanego poparcia dla wdraża- 


pytanie: co i dlaczego hamuje roz- ale także wiele słusznych „ mych reform — jej iem 
cjowanie budownictwa zakładowe- | wej  społeczno-gospodarczy woje- tów, w realizacji któr o a zbieżne 3 dażeniami p eż 
go. wództwa, jak ukierunkować działal- óc partia, jej i ir SZA 
| . > a aia pomóc partia, jej instancje i orga- czeństwa. 
ność partyjną aby te bariery, te za-  nizacyjne partyjne. Dotyczy to 
T. W. 8 hamowania usunąć. zwłaszcza tworzenia perspektyw i BL 


. 


T —. 


w końcu stycznia br. z udziałem przewodniczących 
WKKR odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie 


Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej PZPR. Obrady 
prowadził członek BP, przewodniczący CKKR Włodzimierz 
Mokrzyszczak. Tematem były zadania komisji kontrolno- 
„rewizyjnych PZPR w okresie reformowania gospodarki i 
demokratyzacji życia społeczno-politycznego w świetle 
uchwały VI Plenum KC. Przedstawił je w referacie Pre- 
zydium wiceprzewodniczący CKKR Tadeusz Nowicki. 


Na_. pierwszy plan wysunięto te- 


zę że wielość reform oznacza 
wiaoczenie partii w nowe dziedziny 
za- 


życia, nie w pełni rozpoznane, 
równo pod względem teoretycznym 
jak i praktycznym. Musi temu to- 
warzyszyć stałe umacnianie tożsa- 
- mości partii, wierność jej ideowym 
zasadom. Realizowanie tak głębo- 
kich reform wymaga dynamizmu, 
nowatorstwa.w myśleniu i działał- 
ności, ale jednocześnie rozwagi 4 
klasowej oceny pojawiających się 


współcześnie zjawisk społecznych. 


Działalność KKR będzie się ogni- 
skować przede wszystkim na kształ- 
towaniu postaw członków partii: 
ideowo-politycznej, moaralnej, oby- 
watelskiej i zawodowej oraz stylu 
funkcjonowania partii. 


Głównym kierunkiem winną być 
ideowa konsolidacja PZPR, co wy- 
maga m.in. zwiększonej aktywności 
w zwalczaniu nie dających się po- 
godzić ze Statutem zachowań. Prze- 
ważnie prawidłowo reagujące KKR 
napotykają jednak trudne dyle-- 
maty  jdeowo-polityczne, których 
rozstrzygnięcie przerasta niekiedy 
mażttwości środowiska i wymaga 
udzielenia mu pomocy. 


KKR muszą dziś umiejętniej niż 
kiedykolwiek łączyć partyjną pryn- 
cypialność z życiowym realizmem 
A to oznacza zarówno piętnowanie, 
oderwanego od życia jałowego dok- 
trynerstwa, które swą rację bytu 
upatruje przede wszystkim w holł- 
dowaniu skostniałym  schematom, 
Jak j szkodiiwego  woluntaryzmu, 
pod szyldem rzekomego - nowator- 
stwa gotowego negować podstawo- 
we wartości naukowego. socjalizmu. 
Następnym ważnym zadaniem 
KKR jest szybkie reagowanie na 
odstępstwa od moralnych zasad o- 
bowiązujących w PZPR. W ubie- 
słym roku za tego rodzaju przewi- 
dienią usunięto z partyjnych sze- 
„gów 223 osoby, wymierzono 758 
mnych kar, a jednocześnie przepro- 
wadzono 1673 ostrzegawcze rozmo- 
wy 2 towarzyszami u których do- 
strzeżono pierwsze symptomy niee 
etycznezo postępowania. 
Powyższy kierunek działań powi- 
o być kontynuowany. KKR z ca- 
wać o WENcją muszą egzekwo- 
„.._ Przestrzeganie prawa przez 
AR członków partii. Pod 
Ra pozorem nie mogą być sto- 
a wyjątki. Każdy przypadek 
aj prawa — zwłaszczą kar- 
R NI przez towarzysza partyjne- 
A ANIĘ prawomocnym wyro- 
kiwię TJOWYM powinien być wni- 
rzystą BO NY przez macie- 
SA „a jeśli nie zajmie ona 
||. lowego stanowiska, w trybie 
powinna się tym zająć 
a. tosurku KKR do orzecz- 
Bo W nie może jednak 
„Awe uproszczony automatyzm. 
a. lap reformy może nastrę- 
oiezwyjj 0 orzekającym KKR 
NY trudnych dylematów do- 
partyjnej rzeczowego określenia 
" A. odpowiedzialności.  Ta- 
»emalem jest np. dopusz- 


. przypadki 


zyka w kontekście zasady 


stko co nie 
dozwolone”. Przed po- 


zane, jest 
dejmowaniem *' tego typu spraw 
niezbędne jest wnikliwe  zapo- 


znanie się członków zespołów o- 
rzekających z przepisami datyczą- 


cymi reformy j 
Decydującym elementem  powo- 
dzenia retormy  Jesżt dążność do 


zmiany mentalności. Jest to po- 
stulat, którego realizacja wyma- 
ga współdziałania wszystkich za- 
interesowanych czynników. Naieżą 
do nich również KKR, które mogą 
przecież oddziaływać różnymi spo- 
sobami na partyjne Środowiska, ma- 
załogi  przedsię- 


jące wpływ na 
biorstw i pracowników wszelkich 
instytucji. 

wieńczy 


Orzecznicza działalność 
negatywnych zachowań 
członków partii. KKR dysponują 
jednak ograniczonym; możliwościa- 
mi wychowawczymi, które zresztą 
nie są jeszcze w pełni wykorzysta- 
ne. Należą do nich przedsięwzięcia 
dyscypiinujące działaczy i aktywi- 
stów, rozmowy kontro:.no-insprują- 
ce i ostrzegawcze. W skutecmym 
zwaiczaniu niegospodarności i na- 
ruszania prawa, nieetycznych za- 
chowań (ap. kolidujących z usta- 
wą o wychowaniu w trzeźwości) 
KKR powinny zacieśnić i wzboza- 
cić współpracę z organami ścigania 
i wymiaru sprawiedliwości, OrSa- 
nami kontroli państwowej, przede 
wszystkich NIK oraz IRCh. Znacz- 
nego rozszerzenia wymaga współ- 
pracą z izbami skarbowymi. ogni- 


'wamni kontroli społdzieiczej i wew- 


ną trzzakładowej. 

W 1987 r. — stwierdzono w refe- 
racie dało się zaobserwować 
prawidłowy, coraz wyraźniejszy 
proces koncentrowania się KKR na 


' problematyce gospodarczej. Za mar- 


notrawstwo, niegospodarność i brak 
dyscypliny zawodowej KKR ukara- 
ły 918 osób. Przeprowadzono 6593 
rozmowy ostrzegawcze. KKR zao- 
strzyły wobec. partyjnych kadr kie- 
rowniczych sankcje za cenowe nad- 
użycia przedsiębiorstw, podatkowe 
oszusbwa, nadpłaty prywatnemu 
saktorowi, straty w wyniku braku 


„WSŁy- 
jest prawem zaka-” 


cownicy 

Pleaum KC — uważnie obserwują 
wszywticich członków PZPR. KKR 
nie mogą więc przeoczyć ani jed- 


nego przypadku 
towarzysza. Jeśli członek partń na 
swoim stanowisku pracy z własnej 
winy wytwarza produkty o niskiej 
jakości, gdy niedbałą pracą niepo- 
trzebnie zużywą maszyny, marno- 
trawi energię j surowce — powi- 
nien zostać pociągnięty przez POP 
do partyjnej odpowiedzialności, a 
jeśli POP nie reaguje — przez 
KKR. | 

Wątki te rozwinięto w” dyskusji, 
dostarczając wielu przykładów zma- 
gama się nowego myślenia z ru- 
tyną. 

KKR dysponują rozległymi mo- 
żliwościami popierania proreforma- 
torskiej praktyki stwierdził 
Grzegorz Jawor z Nowego Sącza — 
nie są one jednak nieograniczone. 
Cóż z tego bowiem. że nowotarskie 
Zakłady Przemysłu Skórzanego dy- 


) 


—— 


sponują nowoczesnymi maszynami, 
jeśli produkcję obuwia utrudnia 
brak lub zła jakość materiałów i 
surowców. Jaki wtedy może być 
stopień odpowiedzialności partyjnej 
kadry? Jeśli natomiast dostrzegamy 
złą wolę, nierespektowanie prawa 
— podejmujemy z tym wadikę. Klu- 
czem go zozumienia sytuacji jest 
umiejętność analizowania i  rocz- 
strzygania pokontrolnych materia- 

iż 


łów, Wyznaję przy tym zasadę, 


zło mie jest samoistnym bytem, to 
tylko chwilowy brak dobra. Zło 
można również zwalczać upowsze- 
chniając dobro drosą popuiaryzacji 
pozytywnych doświadczeń. 

Zdaniem Wandy Frączek z Białej 
Podiaskiej, reforma mogłaby czynuć 
szybsze postępy, gdyby na jej te- 
mat padało mniej słów, a więcej 
jawiłoę się faktów. Społeczeństwo 
jest zmęczone ciągłymi dyskusjum,, 
wywołującynmu zniecierpiiwienie. 
Aby temu przeciwdziałać na 


każdym pienarnym posiedzeniu KW 


przedstawia się informację o pra- 
ktycznych sposobach poxsonywania 
gospodarczych barier, rozpowszech- 
nianą następnie w województwie. 

Jan Malinowski z Olsztyna po- 
parł tezę, iż KKR powinny zwracać 
większą uwagę na zawodowe po- 
stawy członków partii. Tam gdzie 
POP zajmują się produkcy jnymi 
efektami swoich towarzyszy, daje o 
sobie znać dobry przykład. Obser- 
wuje się jednak co podkreślił 
Sylwester Karczmarek z Warszawy 
— całkowicie inne, negatywne po- 
stawy. Partia straciła wpływ na 
wielu towarzyszy, często byłych ak- 
tywistów obecnie pracujących za- 
wodowo w różnych spółkach ji fiur- 
mach prywatnych. Jak oni tam 
realizują politykę partii? Jest to 
sprawą którą powiina się zająć 


. Bezpartyjni prar 
— ee podkreślono na YVI 


złej pracy naszego 


po 
brego imienia. Wiedzą bowiem, że 
kliki nadal istnieją. Powinniśmy więe 
zmaleźć więcej czasu j sił na unie- 
szkodliwienie  oszczerców. Innym 
ważnym problemem jest wypacza- 
nie pojęcia socjalistycznego plura- 
liamy. Nie oznacza on przyzwole- 
ma na dowolną działalność polity- 
czmną, będącą zaprzeczeniem cemntra- 
lizmu demokratycznego. Takich lu- 
dzi nie powinniśmy tolerować w 
partii. 

Na potrzeby - intensywniejszej 
walki z arogancją władzy, wystę- 
pującą w miektórych jej ogniwach 
i środowiskach, zwróciła uwagę Da- 
nuta Miścicka-Śliwka z Bydgoszczy: 
Taki styl rządzenia, który opiera 
się na grubiaństwie i nadmiernym 
poczuciu własnej mocy wywołuje 
w społeczeństwie korozję nastrojów, 
mie przysparza partii zwolenników. 

Wiele miejsca w dyskusji zajęła 
kwestia partyjnej kontroń nad 
funkcjonowaniem różnych mecha- 
qizmów gospodarczych. Józef Strze- 
lecki z Opola mówił, iż  niepo- 
radnemu kierownictwu w woje- 
wódzkim przedsiębiorstwie komuni- 
kacyjnym wszystko przeszkadza. 
przysłowiowe plamy ma 
Słońcu. Inna sprawa, że często za- 
wodzą aktualne sposoby państwo- 
wej kontroli. „Dotychczasowy sy 
steam przeżył się — centrum musł 
pomyśleć o nowym”. 

Na nadmiar państwowych reson 
towych i branżowych kontroli 
zwrócił uwagć Bogusław Neyman x 
Leszna. — W jednym z zakładów 
w ciągu roku nawarstwiało się ażł 
20 różnych kontroli, Jak w podob- 
nej sytuacji ludzie mogą bez prze- 
szkód myśleć o normalnej pracy? 
Nasza WKKR tak się stara działać, 
by pomagać ludziom w zawodowej 
pracy. (ok 

W dyskusji zabrali również głos 
towarzysze: Józef Żyta, Jerzy Mal- 
czyński | Zofia Makowską z War- 
szawy, Stanisław Hiller z Piły, 
Franciszek Woźniak z Wrocławia, 
Roman Gołębiewski z Ciechanowa, 
Zdzisław Nowak z Leznicy i przed- 


 stawiciel KKR wojska Władysław 


Kozłowski. m 

Na zakończenie obrad .wystąpił 
Włodzimierz Mokrzyszczak, podkre- 
ślając iż nadszedł czas zdecydowa- 


nej działalności, do czego potrzeb- 


ne są wszystkie siły. partii. POP w 
przedsiębiorstwach powinny więc 
skupiać wokół siebie ji mobilizować 
wszystkich, którzy chcą zaangażo- 
wać się w realizucję reform. Wy- 
raził on pogląd, że poświęcenie w 
referacie j dyskusjj więcej uwagi 
negatywnym niż dobrym zjawiskom 
jest słuszne, ponieważ nawet drob- 
ne przejawy niegospodarności obni- 
żają autorytet parti. Ą 
Przewodniczący CKKR podkreślił, 
iż w partii jest miejsce na dysku- 
sję. spory, wyrażanie wątpliwości. 
Ale nie może być miejsca na poz- 
bawione odpow.edzialności myśle- 
nie. 
Przypominając opinie wyrażające 
zanieposojenie zbyt małą aktyw- 
nością członków partii podkreślił, 
iż jest to jedno z zadań dla KKR. 
Powinny one poświęcać więcej cza- 


su na inspirowanie partyjnych or- 


'cować mobilizująco i skutecznie. 


podpowiadanie jak pra- 


Celem reformy powiedział W. 
Mokrzyszczak, jest zaspokajanie po- 
trzeb społeczeństwa. Cel ten można 
osiągnąć nie wykazując  toleran- 
cji dła asekuracyjnych postaw. 


.C. 


£anizacji, 


Cząl ani 
na granica ekonomicznego ry- ! 


W kręgu wartości 
podstawowych 


STEFAN OPARA 


. Obecne czasy zmuszają nas do myślenia przede wszystkim o sprawach konkret- 
nych. Trwają dyskusje o zasadach reformy gospodarczej i perspektywach likwidacji 
zadłużenia, o zaopatrzeniu rynku i o inflacji, o najniższych dochodach i o rozpięto- 
ści płac, o braku mieszkań i o galopujących cenach. Ale jest też inny nurt myślenia 
w dobie przemian. Jest to refleksja o sprawach, które dotyczą podstaw naszego spo- 
sobu widzenia świata i społeczeństwa. Na gruncie doświadczeń ostatnich lat poja- 
wiają się pytania o to, czym jest socjalizm? Jakie jest powołanie społeczne partii? 
Na czym opiera się siła naszych przekonań? Do czego dążyć i w co wierzyć w sytu- 
acji zamętu i niepewności% 


arksista nie może pozostawać 

obojętny wobec tych pytań; na 

ich gruncie powstają też tema- 
ty dia ideologicznej aktywności i 
dyskusji w naszej parti. Coraz sze- 
rzej rozumiana jest prawda, że aby 
w trudnej i burzliwej oodzienności 
mie zagubić ideowej busoli, trzeba 
wracać do podstawowych wartości 
kdeologii socjalizmu, do źródeł wy- 
boru naszej partyjnej droci. 

Nasze istnienie, działanie i pozna- 
nie przeniknięte są aktami wyboru i 
eceny. Wiele racji jest w twwierdze- 
miu, że człowiek jest „bytam ku 
wartościom”. Tak też jawi się sobie 
i swym bliźnim. 

Gdy pytamy o przesłanki ofiarno- 
ści, o sems życia, o sens historii, 
e przyczyny rewolucji czy indywi- 
óćualnych poświęceń — słyszymy 
w odpowiedzi takie słowa jak: wol- 
ność, ojczyzna, postęp, honor, god- 
NOŚĆ, sprawiedliwość, TÓWwNnoŚśĆć, 
prawda, pakój.. Wiadomo też, że 
z zasady narody, armie, klasy, par- 
de grupy i jednostki przedstawiają 
se w roli orędowników i obrońców 
wartości. Taka samoocena nie za- 
wsze jest rzetelna. Karol Marks de- 
maskował „fałszywą świadomość”, 
przesłoniętą szatami wartości. ma- 
"wiał też niejednokrotnie, że histo- 
wycy i badacze społeczni nie powinni 
być mniej rozsądni od sklepikarzy: 
mie powinni wierzyć każdemu w *%o, 
eo sam © sobie mówi. 


Nasze stulecie przyniosło jaskrawe 


dowody zyenalizowanych przez Mar- 


siłe” idei wpływających na ruchy 
społeczne. „Idee stają się siłą kie- 
dy opanowują masy” — pisał też W. 
L Lenin. 


Wszelka ideolegia zawiera warto- 
ści ukazane z klasowej perspektywy. 
Z kdeologią mamy więc do czynienia 
nie tylko wtedy, gdy słowo to wy- 
stępuje, ale także i wówczas gdy na- 
potykamy rozważania e ogólnych 
wartościach i związanych z nimi dy- 
rektywach społecznego 
Gdy więc napotykamy wykładnie ta- 
kich pojęć, jak np. referma, posięp, 
humanizm, ojczyzna, wolność, rów- 
ność, sprawiedliwość — to także 
mamy do czynienia z rozważaniami 
dkdeologicznymi. Woakół takich war- 
tości trwają spory ideologiczne. Z 
pozycji różnych interesów, i różnych 
kiasowych punktów widzenia, 
przedstawiane są różne interpetacje 
i różne dyrektywy działań społecz- 
nych. kó 

Jest więc sprawą naturalną, że 
w _ podzielonych społeczeństwach 
współczesnych spotykamy się z sy- 
tuacją, gdy wysuwane i uzasadniane 
są różne zalecenia j oceny społeczne, 
gdy jedni chwalą to, co ganią inni, 
edy jedni kpią z tego, co inni ob- 
darzają szacunkiem. W sytuacji kon- 
fliktów społecznych wartości i dy- 
rektyw, czyli konfliktu ideologii, nie- 
którzy wważają że najrozsądniejszą 
postawą jest dystans; nieangażowa- 
nie się, postawa sceptycznego kibica, 
stojącego obok lub rzekomo ponad 
klasowymi ideologicznymi sporami. 
Pojawiają się także tezy, że czło- 
wieka rozsądnego. mądrego cechuje 
jakoby właśnie postawa obojętności, 
braku autentycznego zaangażowania, 
dystans wobec konfliktów wartości. 


ielcy filozofowie, politycy czy 

twórcy kultury nie ograniczali 

się tylko do negacji. Jeślli na- 
wet kwestionowali część prawd i 
wartości, to ich wielkość na tym 
właśnie polega, że w zamian pro- 
ponowali jmne prawdy i wartości, że 
potrafili wskazać nowe, lepsze kie- 
pumiki ludzkich działań. Bezideowość 
niewątpliwie nigdy nie jest objawem 
triumfu rozumu lecz raczej sympto- 
mem jego słabości. Nie trzeba wiel- 
kiej mądrości by zatrzymać się 
w postawie negacji, by kwestiono- 
wać cele i wartości społecznego 
działania, nie dając w zamian lep- 
szych, komstruktywnych propozcji t- 
deciogicznych. Znacznie trudniejsza 


Takie właśnie iniegrujące i inepi- 
rujące funkcje społeczne pełniły po- 
stępowe ideologie. Taką funkcję po- 
winna dziś spełniać ideologia socja- 
lizmu. Za powszechnym nawoływa- 
miem o zachowanie „wierności”, dla 
wartości socjalizmu rzadko idą kraki 
zmierzające do sprecyzowania tych 
wartości oraz wyjaśnianie w jaki 
sposób przejawiać ma się „wierność” 
dla nich. 


Ideologia socjalizmu jest więc 
nadzwyczaj niejednorodna, i niejed- 
noznaczna, zarówno historycznie jak 
i współcześnie. Jeśli spowrzymy na 
jej historię to okazuje sie, że pre- 
zentacja „pierwszych socjalistów” i 
ich systenu wartości nie jest prosta. 
Ideologia socjalizmu wskazuje bo- 
wiem swych prekursorów także po- 
śród tych myślicieli, którzy sami na- 
zwy socjalizm nie znali i nie uży- 
wali. 

Do prekurscrów socja'iznu zalicza 
się np. renesansowych wi1zjanerów 
„państwa idealnego”. We współcze- 
snych pracach marksistowskich spo- 
tykamy opinię, że „wczesnymi Socja- 
listami utopijnymi” byli: angielski 
arystokrata "Tomasz More, który 
w 1516 roku wydał dziełko pt. 
„Książeczka zaiste złota i niemniej 
pożyteczna jak przyjemna o najlep- 
szym ustroju państwa i nieznanej 
dotąd wyspie Utopii” (dając począ- 
tek nazwie „utopia”) i włoski mnich 
— dominikanin Tomasz Campanel- 
la, autor dzieła pt. „Państwo Słońca” 
(1602 r.) Do tradycji socjalizmu włą- 
cza się też często francuskiego 
szlachcica Henryka de Saint-Simona, 
który własny system ideologiczny 
nazywał nie socjalizmem, a „indust- 
rializmem”. 

Jednocześnie, część socjalistów z 
początków XIX wieku (zwanych po- 
tem utopistami) szukała źródeł swej 
ideologii we wczesnym chrześcijań- 
„stwie, nawiązując np. do ideologii 
pierwszych gmin chrześcijańskich i 
do nauk św. Klemensa (papieża z 
końca I w. n.e.). Samo słowo „„S0- 
cjalizm” (z łac. socialis — społeczny) 
wprowadził w 1803 raku włoski za- 
konnik z Vinzenzy — Giacomo Giu- 
Bani, a spopularyzowałi to pojęcie 
|| oc. Owena. W ję- 
zyku | pojęcie „socjalizm” 
pojawiło się w piźmie emigracyjnego 
stowarzyszenia Gromada Grudziąż do 
sekcji Towarzystwa De- 


 mokratycznego Polskiego (Poiters). 


Przez socjalizm romimiano wtedy 


"głównie niektóre wartości, takie jak: 
poświęcenie dla innych, 


SWI rzeciwsta- 
wianie się egoizmowi, wa z indy- 
widualizmem na rzecz umocnienia 
wspólnoty. 


Przez wiele dziesięcioleci zamica- 
mie z pojęciem „socjalizm” występe- 
walło duże starsze pejęcie „koma- 
nismo” (z lac. communia — wspólny, 
pewszechny). Pojęcie „komunizmu” 
pojawia się w języku polskim po raz 
pierwszy w protokole synodu arian 
polskich w Pielesznicy (ziemia kra- 
kowska), w połowie XVI wieku. 
Przez kemunizm rozumiane wów- 
exas wspólnotę gospodarki i kolek- 
tyway tryb życia, na wzór gmia 
chrześcijańskich (a zatem treści ana- 
logiczne do pewnych ujęć „socjaliz- 
zm ). 

Od pojawienia się ruchu robońni- 
czco, aż do 1917 roku pojęcia: 
„komunizm” i „socjalizm” występo- 
wały zamiennie, ale wszystkie partie 
walczące z kapitalizmem nawiązują 
w swęj nazwie raczej do nazwy „20- 
cjalism”. Dopiero w 1919 roku, gdy 


*' z inicjatywy Lenina powstaje Mię- 


Gzynarodówka Komunistyczna  Gst- 
ieje do 1943 r.) — partie rewolu- 
cyjne związane z nią nawiązują naj 
cześciej (choć nie zawsze) w nazwie 
do komunizmu, aby odróżnić się od 
ugodowych partii  socjaldemokra- 
tycznych. Główną podstawą  roz- 
dźwięku stała się tu jednak raczej 
droga (praktyczna metoda) urzeczy- 
wistnienia wartości i zasad socjaliz- 
mu, a nie różnice dotyczące ich 
ocen. 

Zgodnie z przedstawionymi wcze- 
śniej uwagami — dla marksizmu 
charakterystyczne jest to, że ujmuje 
on wartości nie abstrakcyjnie, ale 
w ścisłym związku 2 warunkami 
i metodami ich urzeczywistnienia 
Nie zmienia to faktu, że „zarówno 
w historii, jak i we współczesne) 
ideologii socjalizmu, nawiązywaniu 
do wspólnych wartości towarzyszy 
ogromna różnorodność ich uzasad- 
nień i dróg ich realizacji. Współcze - 
sną mozaikę ideologii nawiązujących 
do socjalizmu łączy zatem głównie 
aprobata dia pewnych wartości 5po- 
łecznych. 


akie wartości uznać można za 
J najczęściej pojawiające mę w 

ideologicznych wykładniach s0- 
cjalizmu? W wartościującym ujęciu 
socjalizm prezentowany Jest jako 
pewien ideał społeczny, stanowiący 
antytezę kapitalizmu, zapewniający 
eliminację kapitalistycznych plag | 
zagrożeń (bezrobocie, wyzysk, nie- 
równość klasowa itp.). W obrębie 
tero ideału występują pewne, po- 
wiązane wzajemnie, wartości Spo- 
łeczne o różnym stopniu abstrakcy )- 
ności. Pośród tvch wartości wymien- 
mv — w teccraficznym skrócie 
— podstawowe: 


„© Sprawiedliwość społeczna — 
widziana jest w idoe.ogii socjalizmu 
jako skutek usuwania wszelkich po- 
staci wyzysku i ucisku człowieka 
przez człowieka, a zwłaszcza ko- 
nieczności zniesienia ' prywatnej 
własności środków produkcji; nie- 
kiedy jako zadośćuczynienie za 
krzywdy porzez awans społeczny no- 
wych warstw, a także jako zasada 
jednolitej ocenv ludzi — wg. wkładu 
ich pracy, a nie z tytułu urodzenia, 
płci, czy stanu majątku; 


© Równość, rozumiana jako: zno- 
szenie różnic kiasowych zakorzenio- 
nych zwłaszcza w sferze własności 
środków produkcji; wyrównanie wa- 
runków startu życiowego młodzieży, 
społeczna troska e stworzenie wa- 
rmumków rozkwitu i talentów indy- 
widualnych; zrównanie ludzi wobec 
praw i obowiązków obywatelskich; 
zrównanie dostępu do uczestnictwa 
w kulturze; 

© Uspołecznienie to cel i wartość 
ideologiczna, odnoszona do: środków 
produłńscj (często tyko tzw. podsta- 
wowych ib „głównyćh”), przy czym 
za autonomiczną formę uspołecznie- 
nia przyjmuje się upaństwowidnie 


w ZYCIE PART.I = LO 


— 


obrażeń społecznych, za wartość 


wszystke zaczęłe się od nie- 
wielkich zakładów Iniarskich, 


pewnych branż i gałęzi akonomicz- 
które zostały przeniesione w 


nych (np. przemysł wydobywczy, 
energetyczny, transport, banko- 
wość); uspołecznienie władzy poli- 
tycznej poprzez rozwój form demok- 
ratycznego współuczestnictwa _ ludzi 
pracy w podejmowaniu „decyzji 'po- 
litycznych i w sferze kontroli „władz 
wykonawyczych. Uspołecznienie ja- 
ko przesłanka ludowładztwa ma m. 
in. zapewniać zmianę celu produkcji 
— zamiast zysku celem ma się 
stawać zaspokajanie potrzeb ludz- 
kich; ma także zapewnić eliminację 
nierówności i przywilejów poprzez 
wpływ i kontrolę na ośrodki de- 
cyzjne, w sferze ekonomicznej 1 po- 
litycznej (tu ideologia socjalizmu na- 
wiązuje do bogatej tradycji demok- 
ratyzmu); 


© Pianowość (racjonalność) roz- 
woju, rozumiana jest w ideologii so- 
cjalizmu jaka cel i wartość osiągana 
przez eliminację żywiołowych pro- 
cesów społecznych i poddanie całej 
stery produkcji i podziału dóbr 
— władzy „zjednoczonych  jedno- 
ste sy ę 

© Uznanie dla pracy, jako pod- 
stawowej i autokręatywnej formy 
życia człowieka, jako praźródła war- 
tości materialnych i przesłanki war- 
tości duchowych; 


© Umabie człowieka i jego roz- 
woju za cel (a nie za środek) prze- 


Ruda Guzewska, dając początek 
dzisiejszemu Żyrardowowi. Rozbu- 
dowa zakładów nastąpiła w II po- 
łowie XIX wieku, a już przed 1 
wojną światową stały się one naj- 
większym zakładem |Iniarskim w 
Europie. Takie były początki Za- 
kłądów Przemysłu Lniarskicgo im. 
Kcwolucji 1905 roku w Żyrardo- 


wie. 


Kiedy zjawiłam się w Komite- 
cie Zakładowym partii, zastanawia- 
no się właśnie nad sposobem przyj- 
ścia z pomocą rodzinie zmarłej, by- 
łej pracownicy zakładów. „Tak to 
wygląda na co dzień — informuje 
mnie. tow. Zofia Bartosiewicz, I se- 
kretarz KZ. Tego nie da się zapla- 
nować,  zadekretować w odnośnej 
teczce. Takich spraw jak dzisiejsza, 
wymagających pilnego załatwienia, 
nie można odkładać. Ludzkie prob- 
lemy są bowiem zawsze najważniej- 


najwyższą; alkcent na dążenie 

szczęścia ludzi i urzeczywistnienie 
go w realnym, doczesnym bycie 
człowieka, a nie w hipotetycznym 
świecie nadprzyrodzonym (tu socja- 
lizm nawiązuje do bogatej tradycji 


humanizmu); 


© Pestęp — jako wyraz optymiz- 
mu historioaofiicznego, wiary w lep- 
szą przyszłość, przesłęnka krytycz- 
. oceny przeszłości i teraźniejszo- 


+ 


© Fatrietysma wyrażający się w 
wiązaniu treści 


— 


sze i pierwsze w kolejności do za- 
łatwienia. Od zasady tej nie odstę- 
pujemy,. bez względu na okolicz- 
ności”. 

Rozmawiamy 6 problemach za- 
kładów, o kłopotach z produkcją i 
zatrudnieniem, o konieczności me- 
dernizacji i dalszego rozwoju przed- 


siębiorstwa. Na tym tle, stopniowe 
wyłania się wielość i różnorod- 
ność problemów pracy partyjnej w 
ZPL. Nie tylko jednak czynniki 
wewnętrzne decydują o temperatu- 
rze i tętnie życia organizacji par- 
tyjnej. Z coraz większą siłą dają 
o sobie znać trudności gospodarcze 
kraju. Dlatego też naszą rozmowa 
na temat realizacj uchwał VI Ple- 
mim KC dotyczy nie tykko spraw 
wewnątrzzakładowych, lecz ma tańcze 
liczne ogólniejsze odniesienia. 


„O wiele łatwiej — zauważa tow. 
Joanna Lefclt, sekretarz KZ — by- 
ło przed X Zjazdem. Występowało 
wówczas wielkie oczekiwanie i du- 
że nadzieje, że sprawy ruszą zde- 
cydowanie naprzód. Wówczas to 
przecież ludzie sądzili, że w ślad 
zą uchwałami X Zjazdu, z dnia na 
dzień zmieniać się będą na lepsze 
i warunki pracy, i życia”. 


Oczekiwania takie nie spełniły 
się. Bo też nie mogły się spełnić; 
były po prostu nadmierne w sto- 
sunku do obiektywnych możliwa- 
_$cii Nie można jednak mieć pre- 
tensji do ludzi. Należy ich zrożu- 
mieć. Do kształtowania się tych wy- 
obrażeń nieco „na wyrost”, w ja- 
kiejś mierze przyczynił się także 
sposób informowania społeczeństwa. 
Wiedzieć jednak także należy, że 
— jak to podkreślano na VI Ple- 
num — nie w pełni wykorzystali- 
śmy czas, który upłynął od X Zja- 
zdu. | 

procesie reformowania pol- 
skiej gosp i —e a widać 
to zwłaszcza wyraźnie z perz- 
pektywy tego zakładu — nastąpił 
pewien zastój. Oddziaływało to nie- 


leńczą. W krajach readnego socjaliz- 
mu wiąże się przemiany społeczne 
z depozytem najlepszych, postępo- 
kr celów i wartości patriotycz- 


© Internacjenalizm i solidarność 
proletariatu ; ludzi pracy w walce 
© swe prawa zarówno wobec aktu- 
alnych zagrożeń jak i trudności 
w realizacji celów socjalizmu. War- 
tości te wyrażają się w sztandaro- 
SĘ ię marksistowskim „Prole- 
w. Y. Lę . 
cie się!” „73RPt krajowi =alicz 


Alea rozumiana jako wol- 
» rożeń i plag społecznych 
(wojna, głód, bezrobocie, » 


ja osobowości 
„oogatego człowieka”, nie tyko w po- 
ya M ych ale i w śą 
; | : 

lentów tray, duchowej, ta- 
! wyższe „Wartości przenikają się 
— vy „,.WĄ wzajemnie, są też 
ay dotacy hierarchii i w różnych 
rozb — . konkretyzowane, 
maile jej WANE i uzupemiane o roz- 
kulturowa:  W!AZUJĄCE do tradycji 
W zas yćj danej epoki i kraju 
słowy ZIE zawsze jednak, gdy pada 
rez ocjalizm można odnaleść 
wstalsowapi e$0,plęcia ślady 
dzenią gy stowskiego punktu wi. 
ya, Właściwej oceny ideologii 


kluczowym 
prakt ydcj spał Demeca jest atera 
w „ej „ CZIEj, związanej z 


1833 roku s Warszawy do wsi 


kcrzystnie na rytm życia gospodar 
czego, wpływało też negatywnie na 
stan nastrojów. 


Obecnie ów czas zastoju mamy 


już za sobą. Opracowany został ra- 
dykalny program M etapu reformy. 
Partia podjęła dzieło przyspieszenia 
przebudowy systemów funkcjonowa- 
nia gospodarki. Jak te strategicz- 
ne działania urzeczywistniają się w 
praktyce jednego z czołowych za- 
kładów przemysłu lekkiego? 


Nieprzypadkowo w rozmowie na- 
wiązano do sytuacji po X Zjeździe. 
Dzisiaj mimo uruchomienia szero- 
kiego programu przeobrażeń gospo- 
darczych, jest znacznie trudniej o 
entuzjazm i aktywne angażowanie 
się ludzi w jego realizację — sły- 
szę w rozmowie. Po pierwsze, lu- 
daie z większą powściągliwością 
podchodzą. do programów i dekla- 
racji. Po drugie, II etap reformy 
kojarzy się — w społecznym od- 
bicrze — przede wszystkim z wiel- 
ką operacją  cenowo-dochodową 


U 
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Samo życie 
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cym na stan nastrojów jest osłabie- 
nie — a nawet spustoszenie — nie- 
których segmentów rynku. Taka sy- 
tuacja utrzymuje się w Żyrardo- 
wie już od kilku miesięcy. Dla za- 


' łegi ZPL, złożonej w ponad 70 proc. 


z kobiet, sprawa ta ma szczególne 
znaczenie. „Proszę sobie wyobrazić 
samopoczucie pracownicy, która po 
8 godzinach pracy na stojąco, w 
bardzo trudnych warunkach, musi 
jeszcze odstać „swoje” w kolejce, 
po zakup niezbędnych towarów” — 
zauważa tow. Z.. Bartosiewicz. 


a nastroje oddziałuje także 
sytuacja techniczno-produkcyj- 

na zakładów. Od lat wiadómo, 

że park maszynowy jest tu znacz- 
nie  zdekapitalizowany, w niektó- 
rych przypadkach nawet do % 
proc.' Mimo wysiłków eksporto- 
wych, 16-proc. odpis dewizowy nie 
stwarza szansy na Szybką moder- 
nizację zakładów. Liczyć należy na 
nowe uregulowania, które pozwolą 
szybciej dokonać wymiany aparatu 
wytwórczego na wysoko wydajny 
sprzęt. „Nasza załoga w pełni za- 
sługuje na poprawę warunków — 
podkreślają rozmówczynie. Moderni- 
zacja naszej fabryki wiąże się z 
wydajnością pracy, a zatem z jed- 
nej strony zarobki — z drugiej, 
zwiększone dostawy na rynek. In- 
teres zakładów jest więc tożsamy 
z interesem ogólnospołecznym. | 
W pracy organizacji partyjnej du- 
że znaczenie przywiązuje się de roz- 
wiązywania spraw  socjalno-byte- 
wych. Sprawy te traktowane są ma 
równi z zadaniami ckonomiczno-pre- 
dukcyjnymi. Niektóre sprawy udaje 
się rozwiązać. Najbardziej  na- 
brzmłały jest — podobnie jak w 


j 
kładów), mówić o niece lepszej ten- 
dencji. Specjaliści  pozyskani dla 


ZPL etrzymują mieszkania nawet 
w czasie 2 do 3 lat! Problem miesz- 


kaniowy rozwiązywany jest przy 
wykorzystaniu czterech następują- 
cych form: Młodzieżowej Spółdziel- 
ni Mieszkaniowej (w roku bieżą- 
cym planowanych jest do oddąnia 
55 mieszkań); — zespołu pracow- 
niczego — budowa domków jedno- 
rodzinnych, — patronatu zakłądo- 
wego — wykańczanie mieszkań 
spółdzielczych (w ub.r. oddano 40 
mieszkań); i wreszcie zagospodaro- 
wywania pustostanów (w ub.r. 12 
mieszkań), Wprawdzie nie są to 
jeszcze liczby zadowalające, ale 
znaczą już przecież pewien postęp. 
Niemały w tym udział ma orgarnuza- 
cja partyjna. ! 

W rozmowie na temat aktywizo- 
wania członków partii ciągle nawią- 
zujemy do dokumentów VI Plenums 


KC, widzianych przez pryzmat za- 
kładów pracy. Próbuję dociec, w 
jaki sposób problemy te trafia ją do, 
liczącej 645 członków, organizacji 


| partyjnej? Jakie - działania ' podjęte 


po to, aby ta kilkusetosobowa gru- 
pa stała się rzeczywiście sktywnea, 
inicjatywna i zaangażowana w 4%- 
rzeczywistnianiu uchwały VU Ple- 
num KC? Nie uzyskuję jednoznacz- 
nej odpowiedei. Padają stwierdzenia 
e dużych trudnościach, w przełamy- 
waniu bierności i pobudzaniu zaln- 


tworzyć. To jest jedyna szansa po- 


zyskania ludzi dla reformy i pro- 
gramu partii". 

ozmowa nasza trwa już ponad 

tzy godziny, bowiem co jakiś 

czas pojawia się kolejny „in- 
teresant” ze swoją sprawą. Jest to 
wyraz modelu partyjnego działania 
w zakładach, szeroko otwartego na 
ludzi i ich troski. Można obrazo- 
wo powiedzieć, że przez pokój Ko- 
mitetu Zakładowego, jak w kalej- 
doskopie, przewijają się wszystkie 
zakładowe problemy, sprawy i bo- 
lączki pracownicze. „Nikt nie pyta 
o to, czy człowick, zwracający SIĘ 
o pomoc lub interwencję, jest człon- 
kiem partii. Drzwi są otwarte dla 
wszystkich” — stwierdza I sekre- 


tarz KZ. 


Może ta otwartość wynika z fak- 
tu, że na czele Komitetu Zakłado- 
wego znajdują się dwie kobiety, 
może bardziej wrażliwe na ludzkie 
problemy? „Niekiedy zadajemy Sso- 
bie pytanie, czy my nie zanadto wy- 
ręczamy inne organizacje, np. związ- 
ki zawodowe? Czy zajmując się ty- 
mi codziennymi, ludzkimi sprawa- 
mi nie bierzemy na siebie za du- 
żo odpowiedzialności? Bo przecież 
nie wszystkie sprawy udaje nam 
się załatwić pozytywnie” — mówi 
tow. Z. Bartosiewicz. 


I zawsze po takiej refleksji — 
słyszę w rozmowie — nie tylko, że 


nie egraniczamy naszego zaangażo- 
wania w Sprawy ludzkie, lecz prze- 


eiwnie — umacniamy się w przeke- 


naniu, że te właśnie jesń normalne, 
że żadna troska pracowników nie 
powinna być ebea partlil w zakla- 
dzie pracy. | 


lakłym; 
ka więk og znaczenia. | 
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Stereotyp w odniesieniu do zakładów steminizowanych 
jest mniej więcej taki: dobra produkcja, ale słaba aktyw- 
ność organizacji polityczno-społecznych. Wiadomo, że 
kobiety po pracy biegną do domów: do dzieci, zakupów, 
prania, itp. Nie starcza im czasu i energii na działalność - 
społeczną... | 


Ale to tylko stereotyp, któremu 
Widzewska Fabryka Nici im. Hanki 
Sawickiej — popularnie nazywana 


„Ariadną” — zadaje kłam. Kobiety. 


stanowią tu nie tylko większość za- 
łogi, ale i dominują w organizacji 


partyjnej, skupiającej blisko 30 proc. - 
załogi. Oo więcej, „Ariadna” należy, 


do czołówki łódzkich  przedsię- 
biorstw pod względem liczby osób 
przyjmowanych do PZPR. 

— Do wstąpienia do partii nakło- 
miła mnie tow. Emilka Zadworna 
— mówi Elżbieta Szychowska ze 
skręcalni. Dużo rozmawiałyśmy, a 
któregoś dnia zapytała po prostu, 
czy nie chciałabym wstąpić do 
PZIPR. I powiedziałam, że chcę. Tro- 


W poiedynkę można 
zdziałać niewiele 


chę może pod wpływem okoliczno- 
śóci— kiedy wróciłam z urlopu wy- 
chowawczego, zorientowałam się, że 
wiele moich koleżanek należy do 
partii, Ale przede wszystkim dlate- 
go, że wiedziałam, że organizacja 
partyjna naprawdę działa w przed- 
siębiorstwie. Pomyślałam; że mogła- 
bym i ja coś zrobić. Problematyka 
partyjna nie była mi obca, mój oj- 
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ciec, rolnik indywidualny, jest 
członkiem partii. Nieraz mówił o 
różnych problemach. Także i kole- 
żamki w pracy dzieliły się ze mną 
tym, o czym dyskutowano na zebra- 
niach partyjnych. A mówi się na 
nich dużo 6 sprawach pracowni- 
czych, Uwierzyłam, że będąc człon- 
kiem partii będę mogła mieć wpływ 
na to, żeby na wydziale pracowało 
się lepiej. A 

Podobnymi motywami kierowało 
się wielu innych kandydatów, m. in. 
Marek Kołacz, Alicja Gęborowska, 
Jelanta Janoszek, Elżbieta Dynow- 
ska. 

— Człowiek w pojedynkę miewiele 
możę zdziałać — uważa Marek Ko- 


łacz, mistrz na wydziale przędzalni 
— dopiemo w grupie, jako organi- 
zacja możemy. o0oś zrobić. Pracuję 
już prawie 13 
„Ariadnie” dopiero piąty rok. W po- 
przednim przedsiębiorstwie nie zde- 
cydowałóćm się wstąpić do partii, nie 


. czułem potrzeby, zresztą nikt mi nie 


proponował. A tutaj zobaczyłem, jak 
dużo może. zrobić organizacja par- 
tyjna w zakladzie. Odpowiada mi 
program partii, jego założenia rea- 
lizowane tu, w naszej fabryce. Ob- 
serwowałem pracowników i zauwa- 
żyłem, że członkowie partii są bar- 
dziej zdyscyplinowani w pracy. Na 
otwartych zebraniach partyjnych 
spostrzeglem, 
nich wieie wniosków w sprawie po- 
prawy organizacji pracy. Wniosków, 
które są realizowane. Przekonałem 
się też, że na zebraniach partyjnych 
można. się wiele dowiedzieć o pro- 
iemach przedsiębiorstwa. Znam 
bolączki wydziału, na którym pra- 
cuję, ale to przecież tylko wycinek 
całości, jaką stanowi fabryka. A na- 
sza organizacja partyjna interesuje 
się wszystkim i każdym. To znaczy 
każdym zgłoszonym problemem i 
każdym pracownikiem, nie tylko 
członkami partii. Te mi się podoba 
I diatego kiedy tow. Zofia Pardoń 
zaproponowała mi wstąpienie do 
PZPR, dałem się bardzo łatwo prze- 
konać. 
- Alieja Gęborowska, zastępca kie- 
rownika w dziale sprzedaży, pra- 
cuje w „Ariadnie” od 1981 r. ale 
z przerwą, bo była dwukrotnie na 
urlopie wychowawczym: Tow. lLeo- 
kadia Distler, I sekretarz OOP w 


lat, z tym że w: 


że wysuwa się na. 


nawijalni, proponowała mj wstąpie- 


„nie do partii trzykrotnie. I dopiero 


za trzecim razem, rok temu, zdecy- 
dowałam się. Przekonała mnie, że 
tylko będąc człankiem partii mogę 
wywierać wpływ na to, co się dzieje, 
czynnie uczestniczyć w życiu wy- 
działu i zakładu. Bo z inspiracji or- 
ganizacji partyjnej dużo się u nas 
zmienia. Oczywiście tematyka pro- 
dukcyjna nie wyczerpuje zagadnień, 
o których mówimy na zebraniach 
partyjnych, ale trudno ją oddzielić 
od tematyki tzw. ogólnej. Przynaj- 
mmiej w naszym zakładzie obie sfery 
się przenikają. 

— Tematykę produkcyjną rozpa- 
trujemy na bieżąco — dodaje Sła- 
womir BRartuszewski, starszy ener- 
zetyk — w odróżnieniu od informa- 
cji o tym, co się dzieje w kraju, 
która dociera do naszej organizacji 
z opóźnieniem. Przyznam, że przed 


* wstąpieniem do partii myślałem, że 


tematyka polityczno-<gospodarcza też 
będzie rozpatrywana na bieżąco. I 
trochę się rozczarowałem. Ale nie 
tylko dlatego wstąpiłem do PZIPR, 
aby być poinformowanym, choć 
uważam, że członkowie partii po- 
winni 
kierownictwa PZPR wcześniej niż 
bezpartyjni. Wstąpiłem, bo zapropo- 
nował mi to z<ca dyrektora ds. tech- 
nicznych tow. Stefan Kuźnicki, wie- 
loletni działacz partyjny. Uznałem, 
że skoro on widzi mnie w szeregach 
organizacji, to znaczy wierzy, że je- 
stem potrzebny. Mam nadzieje, że 
potrafię dowieść, że rekomendując 
mnie do partii nie pomylił się. 

Wśród kandydatów w „„Ariadnie” 
jest też grupa pracownic, które do 
partii wstąpiły stosunkowo późno, 
po długim namyśle. Należy do nich 
np. Jadwiga Puchalska, specjalistka 
w dziale ekonomicznym. Do tej de- 
cyzji dojrzewałam parę lat — mówi 
— wydawało mi się, że wstąpienie 
do organizacji takiej jak PZPR, od- 
grywającej wiodącą rolę w kraju, 
wymaga nie tylko wiedzy, ale i pew- 
nej dojrzałości. Przedtem miałam 
większe obowiązki rodzinne — mu- 
siałam wychować dziecko, miałam 
mniej czasu. Ale nurtowało mnie, że 
„w swoim grónie”, w koleżeńskich 
rozmowach mówiliśmy sobie nieraz, 
że coś jest nie tak, jak powinno, lecz 
nikt mie miał odwagi powiedzieć 
o tym na forum politycznym, np. na 
zebraniu partyjnym. A przecież złu 
trzeba przeciwdziałać. Może dlatego 
w pewnym momencie dojrzałam do 
decyzji: mam pewien zasób wiedzy 
i mogłabym być przydatna, zatem 
wstąpię do partii. Jako jedna z nie 
licznych zgłosiłam się sama, w pełni 


świadornie, wiedząc, że stać mnie na 


. przychodzić na 


znać zamierzenia polityczne . 


to, aby mieć wkład w podejmowane 
przez organizację decyzje, wiączyć 
się aktywnie w działanie. Już teraz, 
będąc jeszcze kandydatem, staram 
się być użyteczna: jestem lektorką 
i prowadzę wyklady z grupą par- 
tyjną. BRA: 

Także Urszula Wasiek ze skręca|l- 
ni długo zastanawiała się nad wstą- 
pieniem do partii. Kiedyś nie mia- 
łam wewnętrznego przekonania — 
mówi mi —że tego chcę. Z czasem, 
słuchając radia i teiewizjy, zaczęiam 
się zastanawiać nad różnymi probie- 
mami. Sporo rozmawiałam z tow. 
Teresą Gąsikowską z naszego wy- 
dzału na tematy ideologiczne. Po- 
mogło mi to wiele spraw zrozumieć. 
I w ten sposób, pomały, dojrzałam 
do decyzji, którą podjęłam dopiero 
miesiąc temu. | 

Mirosława Tarnowska, pracownica 
skręcalni, jest w „Ariadnie” już 14 
lat. Przedtem miałam małe dziea 
— wyjaśnia — nie mogłam nawet 
zebrania. A być 
członkiem partii i nie uczestniczyć 
w zebraniach, to nie ma sensu. te- 
raz, kiedy dzieci podrosły, odbyłam 
kurs kandydacki i za dwa miesiące 
będę członkiem partii. 'Diaczego się 
zdecydowałam? Zauważyłam, że za- 
częły mnie interesować zagadnienia, 
którymi się wcześniej nie zajmowa- 
łam. Na zebraniach partyjnych znaj- 
duję odpowiedzi na wiele nurtują- 
cych mnie pytań. Oczywiście, nie 
wszystkie zebrania czy szkolenia: są 
jednakowo ciekawe, ale niektóre są 
naprawdę interesujące. Jako kandy- 
datka nie wypowiadałam się na ze- 
braniach, obserwowałam tylko, ale 


jako członek partii postaram się być 
aktywna. 

Niemal wszyscy kandydaci, z któ- 
rymi rozmawiałam, podkreślali, że 
w podjęciu decyzji o wstąpieniu do 
partii pomogły kim rozmowy z inny* 
mi członkami partii. I świadomość, 


„że partia działa w zakładzie, że może 


wiele zmienić na lepsze. Jest to 
zgodnie z przeświadczeniem I sekre- 
tarza KZ PZPR, Jerzego Lipińskie- 
go. — Po pierwsze — twierdzi 
— trzeba przekonać aktyw 0 ko- 
nieczności przyjmowania do partii 
nowych członków. Dać im argumen- 
ty i motywację. A po drugie — trze- 
ba po pros'u być wśród ludzi, dużo 
z nimi rozmawiać. Wiem, że ja sam 
zą mało przebywam na wydziałach, 
ale to dlatego, że pełnię za wiele 
funkcji społecznych. Na szczęście są 
wspaniałe towarzyszki na wydzia- 
łach, w OOP, które mnie zastępńją. 
Nie muszę chyba dodawać, że trzeba 
być wśród [ludzi naprawdę, żeby 
z tych rozmów z nimi coś wynikało, 
coś zmieniało się na Icpsze. 


ANNA MINCZEWSKA 
Zdjęcia PAWEŁ NOWAK 
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poza ramy .programów i podręczni- 
ków szkolnych. Życzę Wam byś-. 


cie szli odważnie przez życie, od- 


nosili więcej sukcesów niż pono- . 


sili porażek.” 
Nagrody indywidualne to wyciecz- 
kii wczasy zagraniczne, oraz dofi- 
nansowanie do zagranicznych wycie- 
czek. i 


„. Nag Sak 
jedyny powód udziału w olimpia- 


dzie, zdobywcom trzech pierwszych 


miejsc chodziło o sprawdzenie swo- 
ich możliwości; interesuje ich wie- 
dza społeczno-polityczna: Grzegorz 
Ślubowski i Tomasz Nieborek pla-. 


„nują studiować na związanyh z tą 
tematyką kierunkach. Co dał: im. 
start w finałach olimpiady? Saty-: 


sfakcję, możliwość konfrontacji z in- 
nymi oraz bodziec do poszerzania 


wiadomości. Ę 


Opiekun zwycięskiej drużyny, mgr 


Andrzej Markowski, doskonały na-. 
uczyciel i długoletni działacz partyj-- 


ny, przygotowywał uczniów w ra- 


mach zajęć pozalekcyjnych, w kółku: 
historycznym.  Zapoznawał  podo-. 


- 


rody były ważne, ale to nie 


<Moim zdaniern 


ednym z głównych radań, jakie 
J stawia sobie KZ PZPR. w Jel- 

czawskich. Zakładach Samocho- 
dowych jest możliwie szybkie i sku- 
teczne przezwyciężenie i wyeclimino- 
wanie z działalności 18 POP, jakie 
funkcjonują w zakładzie, różnego 
rodzaju słabości i mankamentów 
„utrudniających spełnianie przez nie 
podstawowych obowiązków statuto- 


wych i programowych. 


Wszystkie POP prawidłowo pro- | 
gramują swoją działalność. Mają 


piecznych z literaturą przedmiotu, 
z dokumentami partyjnymi (np. Sta-' pzne plany pracy, szczegółowe pół- 
roczne harmonogramy posiedzeń e- 


i Grzegorz Ślubowski 


Zwycięzcy finału ostrolęckiego. Zbigniew Żerański 
w rozmowie z członkiem jury, Jerzym Kijowskim. Fot. Archiwum tut partii czy też materiały IX i; 
|| 7. X Zjazdu). Szczególnym utrudnie-: ż 
i | niem olimpiady były — jak twierdzi: (obejmujące całą aaa e) Wyty- 
FEET REMI EJ Re polonia Ea. | czające podstawowe kierunki dzia- 
wę ; m" | NE "- istorii a wchodzą Układ ; ania w sferze gospodarczej i śde- 
Sz | e" Z SE F RO o np. dotyczące adu ; glogiczno-wychowawczej. 

|» ja DoRSA SRĘSPZORA ZE DMDRTANAZZEĄ Organizatorzy, _ podsumowując!  Słąbością jednak wielu POP jest 
trzecią olimpiadę myślą już o Ss og deszcze wyraźna nieporadność w for- 


Była to już trzecia edycja olim- 
piady wiedzy 6 parlii w wojewódz- 


_twie ostrołęckim. Termin rozgrywek 


finalnych wiązał się z obchodami 46 
rocznicy powstania Polskiej Partii 
Robotniczej. 13 reprezentacji szkół 
ponadpodstawowych wyłoniono spo- 
śród blisko 700 uczestników elimi- 
nacji szkolnych. | 
Finał skiadał się z dwóch części: 
testu pisemnego oraz finału ustnego. 
W pierwszym wszyscy uczestnicy 
odpowiadali na 30 trudnych pytań. 
Np. wymień nazwy miesięczników 
wydawanych przez polskich socjali- 
stów w Genewie — (odp. „Równość” 
później „Przedświt”; podaj imię 
i nazwisko działacza, który repre- 
zentował KPRP na pierwszym Kon- 
gresie Międzynarodówki  Komuni- 
stycznej w Moskwie w 1919 roku 
(- odp. Józef Unszlicht); wymień 
nazwiska redaktorów gazety „Nowe 
Widnokręgi* (— odp. Wanda Wasi- 
lewska, Alfred Lampe). Łatwe? No, 
nie dla każdego... 
„Do „ustnego zakwalifikowało 
się II uczniów, z których najlepszy 
dz 53 punkty (na możliwych 
). Na część ustną złożyły się 3 py- 
tania szczegółowe i jedno problemo- 
we. Walka była zacięta i wyrówna- 
> drugie miejsce toczyły się aż 
e dogrywki. Pierwsza z udziałem 
ska w uczestników, druga  — 


Pytania by sza *paiik 
a "zle — zaskakiwały także publiczność. 
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„wodowych, 1... 


Pierwsze miejsce indywidualnie 
zajął uczeń kl. IIIb (profil matema- 
tyczno-fizyczny) Liceum Ogólnoksz- 
tałcącego w Ostrołęce — Zbigniew 

ji, drugie — Grzegorz. Ślu- 
a trzecie Tomnasz Nieborek 


bowski 
(obydwaj z Liceum Ogólnokształcą- 


cego w Wyszkowie); czwarty był Ra- 
dosław Kamiński z Liceum Ogól- 
nokształcącego w Ostrowi Maz. a 
piąte miejsce ex aequo zajęli Daniel 
Chełstowski z Liceum Ogólnokształ- 
cącego w Makowię Maz. i Mirosław 
Bielski z Liceum Ogólnokształącego 
w Przasnyszu. Zdecydowany prym 


"wiedli uczniowie liceów ogólnoksz- 


tałcących, w 11-osobowym finale był 
tylko jeden reprezentant szkół za- 
5 dziewcząt uczestniczyło w szero- 
kim finale, a do wąskiego nie za- 
kwalifikowała się żadna. 

Drużyna, która zajęła pierwsze 
mie jsce, czyli LO z Ostrqlęki, uho- 
norowana została pucharem Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR, druga 
w klasyfikacji — LO w Wyszkowie 
— Otrzymała puchar Kuratorium 
Oświaty i Wychowania a trzecia 
— LO w Ostrowi Maz. — puchar Za- 
rządu Wojewódzkiego ZSMP. I sek- 
retarz KW PZPR, tow. Jerzy Głlo- 
wacki, złożył serdeczne gratulacje 


zdobywcom czołowych miejsc oraz 


ich opiekunom. „Wasze zaintereso- 
wania — powiedział — wykraczają 


tej, proponują pewne zmiany. 


końca kwietnia zostaną opracowaneg 
i przesłane do wszystkich szkół blo-£ 
ki tematyczne, będące podstawą dog 


sprecyzowania pytań. Chodzi o moż- 


liwość dłuższej, systematycznej pra-t 
cy z młodzieżą. Proponuje się rów-i 
nież „zblokować” pytania w zestawy. 


np. z historii ruchu robotniczegc 
aktualnych epraw partii, zasad sta 
tutu. Padł również wniosek o ra 
ciagnięcie finału olimpiady na dwa 
dni, co  umożliwołoby  zarówne 
zwiększenie liczby pytań jak też zor 
ganizowanie tematycznej imprezy 
kulturalnej oraz dyskusji z uczest 
nikami. Ciekawe byłoby również 
włączenie pytań z zakresu histori$ 
regionu itp. Te i inne propozycje 


skrzętnie zostały zanotowane, © 


wzbogaci kolejną, czwartą uż, edy-f 


cję olimpiady. 

' Tyle z Ostrołęki. Mamy informa 
cję, że finały mają już za sobą 
uczniowie m. in. województw: to 
ruńskiego, kieleckiego. Mamy także 
(sprawdzone!) wieści, że w woje 
wództwie włocławskim przygotowy 
wane są — UWAGA! — rozgrywi 
ogólnopolskie. O szczegółach impre 
zy, planach, - terminach, zakresie 
wiedzy, regulaminie itd. będziemy 
informować na łamach „Życia Par+ 


ił”. 


x EB 


mułowaniu indywidualnych i sespo- 
łowych zadań partyjnych dla swych 
członków. Są one przydzielane, ale 
są to przede wszystkim zadania do-- 
stowowane do pełnionych przez 
członków PZIPR funkcji w organi- 
zacjach eamorządowych, związkach 
zawodowych i młodzieżowych, NOT, 


PTE. itp. Brak jest zadań iodywi- 


dualnych, kierujących uwagę i ak- 


tywność członków parti na podsta- 


wowe procesy społeczno-gospodarcze 
przedsiębiorstwa, środowiska pracy. 
up. w wydziałach produkcyjnych, 
więc tam gdzie decydują się sprawy 
jakości i efektywności produkcji 
Tem stan rzeczy chcemy w. najbliż- 
szej przyszłości zmienić. 


Wadnysm elementem działalności 
(POP jest stała ocena stopnia i ja- 


kości wykonania przyjętych planów 


sprawozdaniem egzekutywy z reali- 
zacji uchwały podjętej na poprzed- 
nim zebraniu. Taki sposób kontrolś 
sprzyja aktywności członków, zwięk- 
sza ich odpowiedzialność, wyklucza 
zarazem podejmowanie „martwych” 
uchwał i wniosków. 


W przedsięborstwie takim jak Jel- 
czańskie Zakłady Samochodowe jed- 
nym z istotnych problemów pracy 
partyjnej jest współdziałanie POP 
z innymi organizacjami społecznymi 
4 samorządem pracowniczym, Wa- 
runkiem skuteczności poczynań — 
moim zdaniem — jest poszanowanie 
samodzielności tych ogniw. Z dru- 
giej strony POP nie są i nie mogą 
być, obojętne na to, czy organizacje 
społeczne przejawiają naieżytą pręż- 
ność działania. W pracy społecznej 
doceniamy znaczenie drobnych kro- 
ków, cząstkowych działań. Zsumo- 
wanie ich przynosi nieraz intercsu- 
jące wyniki. Uważam np. że wspólne 
wycieczki, zabawy, wyprawy do te- 
atru czy kina, organizowane przez 
ogniwa związków zawodowych lub 
koła ZSMP, sprzyjają wzajemnemu, 
zbiiżeniu pracowników, ich konsoli- 
dacji, w konsekwenmcj mogą 'przy- 
czynić się też do lepszego wykonania 
zadań zaw dowurh | enstecznvch. 


KAZIMIERZ ROSIEWICZ 


. l sekretarz KZ PZPR 
"s Jelczańskich Zakładach 
Samochodowych 


pracy. Każde zebranie rozpoczyna się 


- 


Głównym zagadnieniem, które podjęło plenum KW 
PZPR w Białej-Podlaskiej, 22 stycznia br. była ocena re- 
formatorskich działań wojewódzkiej organizacji partyjnej, 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej. Praktyczne wdroże- 
nie Il etapu reformy, osiągnięcie w najbliższych dwóch 
— trzech latach znacznie wyższej niż dotąd społecznej 
efektywności gospodarowania — stwierdzono w referacie 
KW, wygłoszonym przez tow. Andrzeja Szota, sekretarza 
KW — to ekonomiczna, polityczna i psychospołeczna ko- 
nieczność, którą stawiają przed krajem, a więc i organi- 
zacją wojewódzką wyzwania współczesności. 


W plenum, któremu przewodni- 
czył tow. Józef Oleksy, I sekretarz 
KW, wziął udział tow. Marian Kot, 
kierownik Biura Listów i lnspekcjh 
KC PZPR oraz blisko 50 zaproszo- 
nych osób z różnych środowisk wo- 
jewództwa. 


W bialskopodlaskimm przemyśle i 


. rolnictwie esiągnięte już wskaźniki 


z lat 1978—1979. Licane priedsię- 
biorstwa znacznie poprawity efek- 
tywność goapodarówania. M.in. ZSO 


pracy nie ułatwia fakt, że central- 
ne rozwiązania modelowe nie Zz 
stały na czas dopracowane. Kadra 
nie zna dotąd up. ważnych szcze- 
gółów zmodyfiikowanego programu 
realizacyjnego II etapu reformy go- 
spodarczej. 


Komitet Wojewódzki, zgodnie z 
założeniami II etapu reformy go- 
epodarczej chce, aby województwo 
szło ezybciej do przodu — zarów- 


ne we wzroście produkcji jak i li- 


Nie należy jednak stąd wnosić, 
że czas miniony został zupełnie 
stracony, W wyniku partyjnej in- 
spiracji przeprowadzono przeglądd 
struktur i atestację w ZPW „Bia- 
wena”, RDP Biała Podlaska i Mię- 
dzyrzec Podlaski, w WPHW, w Ra- 
dzyńskim  Przedsiębiorstwie Budo- 
wlanym, BFM. Trwa ona we wszy- 
stkich oddziałach PKS, WPHW, 
BFM, w Bialskim Przedsiębiorstwie 
Budowlanym, w ZPD, „Zremb” w 
Międzyrzecu Podiaskim. Zakończo- 
no — poinformował tow. Włady- 
sław Adamiec — pi!otażową atesta- 


" cję stanowisk na stacji PKP Ma- 


łaszewicze. W innych zakładach 
trwają przygotowania do przeglą- 
du struktur i atestacji. Niewielkie 
jednak są dotychczas oszczędności 
etatów na stanowiskach nierobot- 
niczych. 


Po drugie — coraz więcej uwagi 
poświęca się rozwojowi grupowych 
form pracy. Brygady partnerskie 

100), pracują już w ponad 
22 zakładach. To początkowe sta- 
dium rozwoju, już widać ich wa- 
lory. Zwłaszcza w budownictwie. 
Obserwuje się wzrost wydajności 
pracy, lepsze wykorzystanie czasu 
pracy, no i wzrost wynagrodzeń. 


Pe trzecie — ważnym zadaniem 
w ecenie KW jest rozwijanie edu- 


. 


Stawka na postęp 


EDWARD GRZELAK 


N 


„Polań”, „Zrebm”, ZWP 
„Biawena”. Dobre wyniki osiągnę» 
ło w 1987 roku rolnictwo woje 
wództwa. Był to kolejny rok uro- 
dzaju, stąd takie niezłe wyniki w 
skupie płodów rolnych a jednak 
niekorzystne zmiany w produkcji 
zwierzęcej. Nastąpiła poprawa w 
gospodarce komunalnej, są zmiany 
na lepsze w transporcie, w handlu. 


Wszelako KW odnotowuje i ała- 
bości, np. w postępie robót inwe- 
stycyjnych, dyscyplinie produkcyj- 
nej, nie zawsze dobrej jakości wy- 
robów, są też przypadki niegospo- 
darności. Liczne trudności przeży- 
wa wieś w zaopatrzeniu, zwłaszcza 
w węgiel, nawozy i materiały bu- 
dowlane, Ponadto podeszły wiek 
roników to ważny problem — 
stwierdził tow. Kazimierz Kocha- 
nowski, rolnik z gminy Jabłoń. Ko- 
nieczność poprawy warunków so0- 
cjulno-bytowych na wsi i mecha- 
nizacji rolnictwa jest nieubłagana. 


Rok ubiegły — stwierdzono w 
referacie KW. — był korzystną 
kontynuacją osiągania celów me- 
todami reformy gospodarczej. Nie 
zadowala jednak tempo zmian, su- 
biektywne zahamowanie w prze- 
kształceniu gospodarki wojewódz- 
twa, zbyt powolne „przestawianie 
się” kadr gospodarczych na inicja- 
tywność, efektywność, 6 
zaradność. Ciąży przeświadczenie, 
że dopóki „od góry” nie będzie 
wszystko uregulowane, nic się nie 
da „na dole” poprawić. Zwrócił na 
to uwagę również tow. Tadeusz Pa- 
bian, przewodniczący WKKR PZPR. 


Tymczasem — zauważyli tow. 
tow. Janusz Szewczuk, Krzysztof 
Oleksiuk, Leon Sosiński — rezul- 
taty osiągane przez znaczną część 
przedsiębiorstw potwierdzają, że 
tak być nie musi, mimo iż istotnie 


LR ZYCIE PARTII 


" wąpókie wywołać 


kwadacji wielu jeszcze zapóźnień © 
charakterze wręcz cywilizacyjnym. 


Ale dlatego trzeba — mówił Jam 


Matuszewski, pracownik RSP w 
Gródku — aby załogi wazystkich 
zakładów wykazały więcej inicja- 
tywy i zadbały o lepszą organiza- 
cję produkcji. 
Członkowie KW i WKKR chcą 
i utrwalić w 
świadomości członków partii oraz 
społeczeństwa województwa  prze- 
konasie, że II etap reformy gospo- 
darczej to. stawka na najlepszych, 
gospodarnych, przedsiębiorczych, 
dynamicznych zarówno poszczeeól- 


nych pracowników jak i całe przed- - 


siębiorstwa. Tylko tacy ludzie i ża- 
kłady umożliwią szybsze równanie 
w górę. 


Instancją wojewódzka kładzie na- 
cisk na szereg istotnych kwestii, 
których rozwiązanie  przyśpieszy 
postęp. Zwrócę uwagę na kilka: 


Pe pierwsze, na upowszechnienie 
przeglądu struktur organizacyjnych 
i atestację stanowisk pracy we 
wszystkich zakładach pracy, insty- 
tutjach, urzędach itd. eraz wartoś- 
ciowanie pracy. W tej dziedzinie 
1987 nie przynióst większych 
efektów. Przyczyny są różne. M.m 
wiele zakładów oczekiwało na wy- 
tyczne organów założycielskich, te 
zaś słabo interesowały się postę- 
pem tych prac. Oczekiwano także 
na wyniki pilotażowych przeglądów 
i atestacji. | 

„Jakże ma ruszyć nowy etap w 
gospodarowaniu — zapytano w re- 
feracie KW, wcale nieretorycznie — 
„jeśk kadra kierownicza zakładów i 
urzędów nie poszukuje usprawnień 
i nowych rozwiązań?” 


kacji ekonomicznej członków par- 
tii, załóg fabryk i innych zakła- 
dów pracy, społeczeństwa  weje- 
wództwa. Tow. Eugeniusz Mazur, 
I sekretarz KM w Białej Podlaskiej 
uznał to za zadanie pierwszorzędnej 
wagi, wszyscy bowiem powinni ro- 


 zumieć sens i treści reformatorskie- 


go trendu. Na czoło spraw szcze- 
gólnych wysuwa Się zagadnienie 
relach cen i płac. Konieczne jest 
uzyskanie zrozumienia, że płace 
muszą być ściśle związane z efek- 
tami pracy — pojedynczego praco- 
wnika i całego przedsiębiorstwa. 


Konieczne jest też uświadomie- 
nie, że niezbędne są przesunięcia 
w .zatrudmieniu, zwłaszcza ze sta- 
nowisk nieprodukcyjnych. elimina: 
cja przerostów w administracji, 
walką z biurokracją i mitręgą 
kancelaryjną. 


W tym właśnie kontekście — pe 
czwarte — Komitet Wojewodzki 
stawią kwestię rozwoju i utrwale- 
nia w świadomości spoełoczeństwa, 
żę nie ma ; nie będzie odwrotu ©d 
faktycznej, nie pozorowanej, demo- 
kracji socjalistycznej. Dzisiaj to już 
nie tylko system  przedstawicielski 
i inne instytucje istniejące gdzieś 
„na górze”, lecz bezpośrednie ucze- 
stnictwo Obywateli w zarządzaniu 
w miejscu pracy i miejscu zamie- 
szkania, Komitet uważa za konie 


łecznych, zawodowych i twórczych. 


W referacie i w dyskusji podnie- 
siono również wiele innych istot- 
nych problemów. Nie sposób przed- 
stawić wszystkich. O wielu mówił 
tow. Jan Gus, przewodniczący 
WPZZ. Wspomnę więc, że w refe- 
racie i w dyskusji wskazywano na 
niezbędność przełanywania wszel- 


kich barier biurokratycznych, stwa- 
rzania warunków rozwoju przed- 
siębionczości, także rzemieślniczej, 
przyspieszein.a przeglądu Stanowisk 
i atestacjhi w administracji, decen- 
tralizacji uprawnień, szybszej de- 
mokratyzacji spółdzielczości, na ko- 
nieczność zwalczania praktyk mo- 
nopolistycznych, zjawisk patologii 
gospodarczej. | 


Wskazywano również na konie- 
czność publicznego tępienia postaw 
konserwatywnych i oportunistycz- 
nych, a także wskazywanie przy- 
kładów subiektywnych barier do- 
brego gospodarowania i urzeczywi- 
Stniansa 1I etapu reformy S50Spo- 
darczej. y 


Zasyznalizowane tu kwestie zna- 
lazły odbicie w uchwale podjętej 
przez Komitet Wojewódzki, akcep- 
tujące; kierunki działania egzeku- 
tywy i Sekretariatu KW. 


Pienum — starannie przygotowa- 
ne — nawiązało do wrześniowego, 
z 1987 r., wspólnego spotkania KW 
i WKKR PZPR. Debatowane wów- 
czas nad możliwością eliminacji za- 
uważalnych w gospodarce wielu 
przeszkód natury - subiektywnej. 
Szeroką informację © stanie i apo- 
sobie realizacji postanowień KW 
i WKKR przedstawił plenum tow. 
Tadeusz Pabian. 


Plenum poprzedziło kilka dysku- 
sji panelowych, jakie w ramach 
przygotowań do realizacj II eta- 
pu reformy w gospodarce i rozwi- 
jania demokracji socjalistycznej 
oraz dla przekładania na działania 
praktyczne: wyników V i VI Ple- 
num KC PZPR zorganizowano Ww 
Komitecie Wojewódzkim z inicja- 
tywy Józefa Oleksege (o Żednej % 
nich pisaliśmy na łamach „ŻP* pt. 
„Między ekonomią a ideologią” NE 
14/87). Ich tematem m.in, byłe 
funkcjonowanie przedsiębiorstw, 
zakładów i podstawowych ergani- 
zacji partyjnych w newych warua- 
kach reformowania gospodarki i de- 
mokratyzacji życia społecznego. 


Warto wśród przygotowań do 


* 


plenum wymienić ankietę adreso- 


waną do POP z zapytaniem co 
należy usprawnić w dziedzinie ob- 
sługi ludności. 


Nadto w grudniu ub.r. skierowa- 
no do szefów zakładów pracy list 
I sekretarza KW, wojewody Stani- 
sława Rapa i przewodniczącego RW 
PRON — Jana Fryta z prośbą © 
wspólne z załogą zastanowienie się 
„co możliwe jest do wykonania np. 
w zakresie... poprawy dyscypliny 
pracy, efektywności gospodarowania 
czynnikami produkcji, poprawy ja- 
kości i nowoczesności wyrobów 
sprawniejszej obsługi obywateli.. 
wzrostu produkcji eksportowej |! 
proeksportowej, postępu naukowo- 
„technicznego, likwidacji 
wstwa i niegospodarności...”. 


Przygotowania do plenum wspo- 
magała, przeprowadzona w drugiej 
połowie 1987 r. „ofensywa eduka- 
cji ekonomicznej. Przeszkoiono po- 
nad 1000 osób. Zwraca uwagę nie- 
omijanie problematyki pracy pa- 
tyjnej w goąpodarce. Wiadomo bo: 
wiem jak trudno KZ, POP i OOP 
poruszać się w tajnikach reformy 
gospodarczej i systemie demokracji 
zakładowej.  - . 


Referat KW, w ionie krytycznym 
ale ; konstruktywnym, był konsul- 
towany z około 2% działa 
partyjnymi  wejewódstwa. Prym 
wiodły komisje problemowe woJe- 
ekenomiczna 


przygtowywania 
pewne interesująca, 
rzenia i gdzie indziej. Może naweć 
ną szczeblu podstawowym: JKM. 
KM-G oraz KF i; KZ wiełkich za- 
kładów pracy. 


marnotra- 


W - - 
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LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Czy mążna unowocześniać gospodarkę w przedsię- 


biorstwie, branży, gałęzi przemysłu, bez doskonalenia 
metod zarządzania, planowania, kierowania? Czy można 
wprowadzać nowe konstrukcje i technołogie bez uspraw- 
- niania struktur organizacyjnych i produkcyjnych, zmiany 
„systemu organizacji pracy i produkcji, powiązań koope- 
racyjnych między oddziałami, wydziałami czy całymi fab- 


rykami? 


Nie można. Dlatego wysunięta przez 


stanowi nieodłączną część pregrazau 
wprowadzanych w kraju reform. 

Zasadniczym celem atestacji sta- 
nowisk pracy, zwłaszcza w serze 
Gospodanki, jest wywołanie procesu 
przebudowy struktur organizacyj- 
nych począwszy od ogniw najnić- 
szych po najwyższe szczeble zarzą- 
dzania i kierowania 

Istniejące fonmny organizacyjne 
przedsiębiorstw tworzone były lata- 
mi, nawarstwiały się i ywa- 
ły do pierwotnych centralnych za- 
rządów, potem zjednoczeń przemy- 


słowych, następnie WOG ' itp. 
Soentralizsewany system kierowania 
t zarządzania taką orga- 


wymuszał 

nizację przedsiębiorstw jaka pane- 
wała w zjednoczeniu i resotcie. Licz- 
ba komórek funkcjonujących w fa- 
bryce odpowiadała ściśle liczbie wy- 
„działów czy oddziałów w zjednocze- 
niu, a to ostatnie stanowiło lustrzane 
odbicie schematu organizacyjnego 
ministerstwa, 

Cały ten system stracił rację bytu 
już w I etapie reformy, co najmniej 


8—6 lat temu. A jednak do dziś. 


w wielu przemysłach, w wielu 
przedsiębiorstwach utrzymuje się u- 
kszialiowana w ten sposób struktura 


organizacy jna. 
Potrzebny jest więc nowy, silny, 
dodatkowy bodziec, aby ten stan 
przełamać, zmienić, zmodyfikować. 
Przed rokiem, kiedy zaczęto opra- 
cowywać pierwsze koncepcje i Spo- 
soby atestacji stanowisk pracy i 
struktur organizacyjnych, głośno do- 
magano się przeprowadzenia takiej 
atestacji na górze”, na najwyższych 
szczeblach zarządzania. Dziś takie 
Zmiany na szczeblu centralnym zo- 
stają przeprowadzone, dokonane. 
Nie więc nie stoi na przeszkodzie aby 
proces ten objął nareszcie niższe 
szczeble, a zwłaszcza przedsiębiorst- 

wa produkcyjne. 

Szczerze mówiąc na przestrzeni 
minionego roku nie dokonano zna- 
czącego postępu w tym zakresie. 
Większość przedsiębiorstw _ zajęła 
possawę wyczekiwania, obserwowa- 
nia, czekając na pierwsze .efekty 
t innych nie u siebie. 
Pierwszymi którzy zorientowali 
ię, Że atestacja i przegląd struktur 
organizacyjnych dają szansę unowo- 
enia przedsiębiorstwa i pozby- 
ca się zbędnego balastu — były 
Przedsiębiorstwa dobrze zorganizo- 
wane, sprawnie kierowane, takie 

które postawiły na efektywność. 
Atestacja stanowisk pracy stanowi 
doskonałą ekazję do oceny kadr kie- 
W  praedsiębioretwach, 
Jest dła nich swego rodzaju egza- 
minem, sprawdzianem ze znajomości 
2asad działania refonmy, a zwłaszcza 


Odpowiedzi na pytania: jak potrafią 


racjonalnie wykerzystać ludzi któ- 


rymi kierują, czy potrafią usprawnić 
udoskonalić 


wzelędnie metody pracy 
t organizacji produkcji, wyelimino- 
wać nieefektywne procesy z produk- 
cji, wprowadzić na ich miejsce no- 
woczesne metody technologiczne i 


organizacyjne. 


wyższą efektywność, wyższą wydaj- 
mość, wyższe płace i zarobki. O tym 
że tak można przekonałam zię pod- 
czas wizyty w Śląskich : Zakładach 
Mechaniczno-Optycznych „Opta” w 
Katowicach, znanego producenta 


szkieł i opraw okularowych. 


_W tym przedsiębiorstwie atestacja 
nie zaskoczyła nikogo. Jak to zgod- 
nie stwierdzili dyrektor zakładu tow. 
Tadeusz Gąsior i I sekretarzz POP 
tow. Zbigniew  Heluszka — w 
„Opcie” od lat, przed zatwierdze- 
niem planu produkcji na dany rok 
przeprowadza się pogłębioną analizę 
wszystkich struktur organizacyjnych 
które mają zabezpieczyć wykonanie 
poszczególnych zadań planowych. W 
pierwszym rzędzie analizuje się po- 
trzeby kadrowe, szuka możliwie jak 
najbardziej racjonalnych metod wy- 
korzystania każdego pracownika — 
co w warunkach śląskich przy wy- 
sokim niedoborze kadr — ma zna- 
czenie podstawowe. 

Towarzysze żartują, że dopiero te- 
raz dowiedzieli się, że stosują atesta- 
cję, ale przecież nie rzecz w nazwie. 
Dla przykładu efektem takiego prze- 
glądu w roku 1985 było zmiejszenie 
zatrudnienia w administracji i służ- 
bach usługowych o 17 osób a na sta- 
nowiskach tzw. nieprodukcyjnych e 
33 osoby. Dodajmy że w „Opcie” od 
lat uzyskuje się systematycznie 
wzrost produkcji, przy wzroście wy- 
„dajności pracy i zmniejszaniu za- 
trudnienia. 

Najnowsze posunięcie aktualnie 
wdrażane w życie to likwidacja pio- 
mu zastępcy dyrektora do spraw 
produkcji, funkcje którego przejmu- 
je dotychczasowy szef produkcji, 
który i tak od lat jest faktycznym 
kierownikiem produkcji. Znika więc 


jeszcze jeden pośredni szczebel w. 


zarządzaniu. 
Pytam dyrektora Gąsiora czy nie 


obawia się, że w związku z likwi- 
dacją tego pionu będzie musiał prze- 
jąć dodatkowe obowiązki na” swoje 
barki. 
Nic podobnego, szef produkcji ma 
dostatecznie szerokie uprawnienia a- 
by decydować samemu. A w spra- 
wach kluczowych nic się nie zmieni, 
przedliem rozmawiałem na te te- 
maty z zastępcą, teraz będę rozma- 
wiał z szefem predukcji. który te 


sprawy zna lepiej, od podszewki. 
W fabryce w ciągu MmHNioncgo 


roku przeszkolono 24 osoby na te- 


maty związane z atestacją wycho- 
dząc z założenia, że zawsze można 
e nowego dowiedziec. pod- 
patrzyć, nauczyć. Pracuje zakładowy 


zespół do spraw atestacji w skład 
którego wchodzą przedstawiciele 
wszystkich organizacji społecznych i 
zawodowych oraz kierownicy po- 
szczególnych jednostek oareanizacyj- 


nych. ; i 
Zaczęto od schematu organizacy j- 


nego w rezultacie czego podjęto 
wspomnianą decyzję o likwidacji 
pionu zastępcy dyrektora do spraw 
produkcji, przeprowadzono weryli- 
kację kadry kierowniczej odnawia- 
jąc przy okazji rezerwę kadrową. 

Ten ostatni problem zasługuje na 
szczególną uwagę. W „Opcie” od lat 
każdy pracownik ma swoją kartę 
w której odnotowane jest wszystko: 
dane personalne, rodzinne, przebieg 
pracy, droga awansu, opinie orEa- 
mizacji politycznych i społecznych, 
"wszystkie opinie z przeglądów i 
roczne oceny jego pracy z którymi 
każdorazowo jest zapoznawany i od 
którego mmoże się odwołać jeśli się 
z nimi nie zgadza. 

Oczywiście ci co uzyekują opinie 
pozytywne mają pierwszeństwo w 
awansowaniu na wyższe stanowiska, 
Gi ©o mę nie potwierdzają, takich 
możliwości nie mają, jeśli opinie te 
są coraz gorsze — następują prze- 
sunięcia kadrowe, były wypadki wy- 
cofania partyjnej rekomendacji lu- 
dziom na stanowiskach kierowni- 
czych, którzy się nie sprawdzili. 

Powszechnie stosowaną w fabryce 


w sposób mechaniczny ale w powią- 
zaniu np. z systemem wynagradza- 
nia czy premiowania pracowni: 
ków. 

Na szczególną uwagę i upowszech- 
nienie zasługuje wprowadzony w 
„Opcje” system premiowania nadzo- 
ru technicznego i kierowniczego, 
który autentycznie pobudza kierow- 
ników do stałego polepszania wyni- 
ków pracy ich zespołów. Zrobiono 
to w sposób bardzo prosty, obliczono 
mianowicie przeciętną wartość pro- 
dukcji przypadającą na jednego pra- 
coownika w zespole, która wynosi 
dajmy na to 2.000 zł dziennie (przy- 
kład jest abstrakcyjny). Kierownik 
zespołu, który osiągnie wyższą war- 
tość jest odpowiednio premiowany, 
kiedy jej nie osiągnie, traci om i jego 
zeSpół. 

Prawda, że sposób prosty a naj- 
ważniejsze, że skuteczny. — Przed 
tym — mówi dyr. Gąsior — przy 
każdej okazji kierownicy mówiąc 
© konieczności podnoszenia produk- 
cji zawsze żądali zwiększenia za- 
trudnienia upatrując w tym główną 
rezerwę wzrostu produkcji. Dziś od- 
wrotnie, robią wszystko — szukają 
rezerw w racjonalizacji. poprawie 
organizacji pracy, wprowadzaniu no- 
wych metod produkcyjnych, aby 
uniknąć wzrostu zatrudnienia, aby 
uzyskać wyższą średnią w produk- 
cji. | - 

Svstem bodźcowania pracy jest 
w „Opcie” rozwiązany, sądzę, w Spo- 
sób perfekcyjny. Tu już dawno ze- 
rwano z tradycyjnym pojmowaniem 
premii jako dodatku do płacy. Wcz- 
my pracę w akordzie, wydawałoby 
sie, że tu nie ma co mówić o pre- 
miowaniu bo pracownik sam sobie 
reguluje wydajność a więc i zarobek. 
Nic podobnego, i tu wprowadzono 
system premiowania, ustaiono pew- 
ną normę, pewien próg. za przekro- 
czenie którego pracownik akordowy 
dostaje dodatkową premię, jest ona 
progresywna. za wyższe przekrocze- 
nie normy. wyższa premia, Pracow- 


Przestwdiowałem 


nik zarabia podwójnie, za wyższe 
wyrobienie normy, ma dodatkową 
nagrodę za wzrost wydajności pra- 


cy. 

"Nie tak dawno wprowadzono 
mowy system premiowania w wydzia- 
je wytwarzającym Szkła dwuogni- 
skowe drogie, z importu). 
Odsetek braków był tu dosyć wy- 
soki. Ustalono normę braków, za 
każdą parę szkieł poniżej tej normy 
pracownik dostaje wysoką premię 
— za jej przekroczenie potrąca mu 
się jednią kwotę z miesięcz- 
nych zarobków. Skutki: tylko x lege 
tytuła dzięki obniżeniu braków za- 
rebki pracowników wzrosły e kilka 
tysięcy złotych miesięcznie. 

Wdrożenie nowego systamu ludzie 
początkowo przyjęli bardzo niechęt- 
nie, niektórzy bronili się przed nim, 
ale po kilku miesiącach jego stoso- 
wania do dyrekcji zaczęli zię zgła- 
szać przedstawiciele innych wydzia- 
łów żeby wprowadzić i u nich taki 
sam zystem. 

Efekt globalny — w bardze krót- 
kim czasie ilość braków w zakładzie 
znunie jszyła cię © 60 procent. 

Jest to jeden z licznych przykła- 
dów wskazujący w jaki sposób pro- 
sty, nieskomplikowany system pre- 
miowania może wyzwolić rezerwy 
produkcyjne i wydatnie zwiększyć 
produlocję, podnieść jej jakość, a 
także zwiększyć wydajność pracy 
oraz zarobki pracowników. | 

Opisany przykład Śląskich 
Zakładów ' Mechaniczno-Optycznych 
„Opta” mię jest wyjątkiem, a jeEo 
doświadczenia są możliwe do upow- 
szechnienia i zastosowania w każ- 
dym przedsiębiorstwie o akordowym 
systemie pracy. Szczególnie warta 
rozpowszechnienia jest, moim zda- 
miem, metoda i systen premiowania 
kadry kierowniczej i aadzoru tech- 
BMICZNEGO. 

Można by przytaczać wiele innych 
ciekawych rozwiązań i propozycji 

ł w Kor 
miśtecie Wojewódzkim w Katowicach 
informację e wynikach pracy paa- 
tyjnego Wojewódzkiego Zespołu ds. 
Doskonalenia Struktur, gdzie na 11 
bitych stronach maszynopisu podaje 
się wiele ciekawych poczynań i 
przedsięwzięć w poszczególnych 
branżach: w przemyśle, górnictwie 
i energetyce, budownictwie, trans- 
spodasce ŻywnoŚCIiowe jj, 
wewnętrznym i drobnej wytwórczo- 
ści, całej sferze obsługi ludności. 

Zebrano w tej mfiormacji w «spo- 
sób najbardziej syntetyczny dorobek 


nierzadko marnotrawienia środków, 
mie wykorzystanych możliwości I re- 
zerw tkwiących w poprawie orga- 
nizacji pracy i systemach zarządza- 
nia. 

To aktyw partyjny, a zwłaszcza 
technicy i ekonomiści, odegrali za- 
sadniczą rolę w zakładowych zespo- 
łach do spraw atestacji i przeglądu 
struktur organizacyjnych. Dzięki ak- 
tywnemu zaangażowaniu się tych 
łudzi dokonuje się proces przełamy- 
wania nieracjonalnych układów, a 
także, a może przede wezysitkim 
— przebudowa mentalności ludzi 
przyzwyczajonych do pracy w prze- 
starzałych strukturach organizacyj- 


nych. 
W każdym człowieku obok chłon- 


ności na innowacje, postęp, tkwi pe- 


wien zasób konserwatyzmu, przy= 
zwyczajenia do utartych metod pra- 
cy, niechęć i obawa przed ich zmia- 
ną. 

Wszystko zależy od tego które 
z tych czynników przeważają: czy te 
zachowawcze, czy te nowatorskie, 
postępowe. Doświadczenie uczy że 
dobry przykład, dobre wyniki są 
bardziej xarażlriwe, skutecznie prze- 


łamują opory. Diatego siłą sprawczą: 


wszelkich innowacji, wszelkiego Do- 
stępu jest uparte przecieranie ścieżek 
przedsięwzięciom nowcczesnym, po- 


stępowym. 
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Miejsce partii w polskiej wsi określa także liczba działają- 
cych tam członków PZPR. W rolnictwie uspołecznionym, prze- 


upartyjnienie jest na ogół wysokie. Jeśli chodzi o wieś indy- 
widuałną, nie są to wielkości imponujące. Wieś dzisiaj na 
pewno nie jest ani apolityczna, ani aspołeczna, jak to się tu 
i ówdzie słyszy. Przeczą temu fakty. Co piąty rolnik należy do 
PZPR lub ZSL, rzadziej do SD. Niemal każdy jest członkiem 


e 
twórstwie rolno-spożywczym, leśnictwie i obsłudze rolnictwa | 
| 


przynajmniej paru, spośród wielu, organizacji społecznych i 
spółdzielczych oraz związków o charakterze zawodowym lub 
branżowym. Młodzież wiejska zasila szeregi organizacji mło- 
dzieżowych. Wszystkie te ogniwa działające we wsi powinny 
znajdować się w polu widzenia każdej POP i jej kierownictwa. 


Tymczasem mie zawsze tak mą 
dzieje. Rola i zadania, jakie przypi- 
suje się partii na wsi. są znacznie 
szersze od dotychczas realizowanych. 
Aby je praktycznie rozwijać, nie- 


zbędne są siiniajsze POP, które po- 


bieg 


wieś nurtują zasadniczo dwie pod- 
stawowe grupy problemów. Pierw- 
sze: wisń jest terenem pracy okołe 
3 mód gospodarstw, scupionych w 
trzech sektorach polskiego rolat- 
stwa, druga — więć jest miejscem 
bytowania i zaspokajania wszelkich 
społecznych potrzeb około 15 mua 
bidności kraju. | 
Zasadniczy problem polega na po- 


rzy gospodarczego i. społeczno-kul- 


rolmiczaj..” swą 
nośność i nie wywołują już wraże- 
nia. | 
Lepiej już powiedzieć zebranym 
wyprosł, że celem polityłi partii na 
wsi — mówiąe najprościej — jesń 
dażenie do tezżo, aby każdy rolnik 
(rodzima rolnicza) jak najszybciej 
osiagnął roczny dochód © naj- 
nyniej 1.000.000 złotych. | | 
Dlaczego właśnie co najmniej je- 
den milion złotych? W uproszczeniu 
dcząc. tali dochód jest potrzebmy, 
by na mośnym poziomie utrzymać 


rodzinę i pomosić wydatki rozwojo- 


wo-gospodarcze. Na jedno i drugie 
w pozeciętnej: rodzinie i gospodar- 
stwie potrzeba po Około 0,5 min zł. 
Tak wygląda rachunek uproszczony. 

Druga kwestia zawiera się w py- 
taniu: czy jest to realne? Na pew 
no tak. bowiem na 2,8 mln gospo- 
darstw 240—300 tys. z nich, a więc 
około 10 proce. osiągnęło już takie 
dochody. Problem polityki rolnej 
polega na łym, że blisko 0 proc. 
rolników takich dochodów rolni 
czych nie osiąga. 


Decyduje wiedza 
i pomysłowość 


Pytanie pozostaje więc nadał 
otwarte: kto i jak ma to realizo- 
„wać? Odpowiedź nie jest ani pro- 
sta, ani jednoznaczna. Rolnik często 
wskazuje na głównego realizatora, 
jakim jest państwo, w innych przy- 
padkach widzi się przede wszyst- 
kim podmiot gospodarczy, a więc 
samego rolnika. W rzeczywistości 
czesto obie strony swe uwarumko- 
wanta oceniają jako obiektywnie 
trwałe, a warunki i możliwości in- 
nych jako elastyczne, nie w pem 
wykorzystane, a więc możliwe do 
rychłej poprawy. Prawda znajduje 
sie jak to najczęściej bywa. nie na 
krańcach. a bliżej środka. 

Partyjne podejście do rozważa- 
nvch tu spraw — oraz wyniesiona 


do właściwej rani podmiotowość 


romika — wymagają niejednokrot- 
nię zmiany postawy na bardziej 
aktywną. 
przecież i ode mnie — 


Chciałoby się usłyszeć: 


podmiotu 
gospodarczego — też wiele zależy. 


Zważmy, że setki tysięcy rolników 


osiągających wysokie dochody, pra- 
cuje w tym samym kraju, przy tej 
smnej polityce roinej, w podobnych 
warunkach opłacalności i zaopatrzeć 
nia. Wielu z nich jeszcze kilka lat 
temu osiągało bardzo mało. Dziś, 
dzięki zdobytej wiedzy. pomysło- 
wości, pracowitości i pamocy odpo- 
wiednich instytucji, uzyskują e wie- 
Je wyższe dochody. A więc jest tw 


możliwe, bowiem potwierdzenie te- 


go w praktyce mamy niemal w każ- 


one powiany być dobrue zoriento- 


wane co się dzieje na waj, jakie 
są tam problemy, trudności, kto ma 
je rozwiązywać. 

Czy chcemy czy nie, na czoło na- 
szych trosk wysuwają się probie 
my geospodarcze. Jest to w pełmi ze- 
sadne, wszak sposób ich rozwiązy- 
wania zadecyduje o możliwościach 
zaspokajania potrzeb rodziny, wsk 


i środowiska a w konsekwemoji talc- 
że całago społeczeństwa. 


Rolnicy szukają 
sprzymierzeńców 


Wszystko byłoby dobrze, Edyby 
potrzeby rolników były zaspokojoną, 
towary sprzedawane po przystęp- 
nych cenach, ceny skupu nie ra ni- 
skie. a obstuza rolników dobra. Rol- 
nicy mają rację, gdy mówią, że 
wszystkie wymienione czymikd i 
warunki trzeba stale kształtować i 
unowocześniać. Z drugiej stromy roal- 


nik musi odczuwać, że nie tylko je- 


mu zależy na rozwoja wik i rolnó- 
ctwa... | 


Mówimy: państwo tub resoet, ale 


«tm dalej wchodzimy w reformę tym 


częściej myślimy o roli przedsie- 
bnorstwa produkującego środki pro- 
dukcji dla rolniotwa, zakładu je 


obsługującego. Jeśń prawidłowo cię . 


one rozwijają i działają, te muszą 
być coraz bardziej zainteresowane 
większą produkcją, fb wszech 
stromniejszą obsługą, lepiej zaspoka- 
łającą potrzeby rolników. W rów- 


Pomóc słabszym. wiejskim POP 


STEFAN PACEWICZ 


dej wsi. Rzecz w tym, aby takich 
rolników było jak najwięcej. 
Trzeba się zgodzić, co do uwanun- 
kowań gospodarczych. Są one o- 
kreślone przez wiele ograniczeń, 
trudmych do zmiany, zwłaszcza w 
krótlkcim czasie. Tu potrzeba wielo- 
letnich wysiłków i większej kon- 
sekwenoji realizacy jnej. 
Być dobrym rolnikiem, 
solidnie wykonywać swój rawód, 
mieć s tego efekty i satystakcję. 
Szczególnie w gospodarstwie indy- 
widualnym — rolnik jest zarazem 
kierownikiem, organizatorem,  in- 
struktorem oraz 
nawcą — istnieje Ścisła zależność 


uzyskiwanego dochodu  rolniczege 


od własnych inicjatyw i pracy ca- 
łej rodziny. Prawdą jest, że stan 
zaopatrzenia roinictwa i organiza- 
cja odbioru płodów roinych, a tak- 
że warunki pogodowe w różnym 
stopniu mogą te efekty uszczupiać. 
Przy korzystniejszym układzie mo- 
£ą ich jednak przysparzać. 

Partia wsłuchuje się w głosy 


„akktywu wiejskiego starając się tak- 


że kształtować postawy swych 
członków, akcentując potrzebę ak- 
tywności i zaangażowania. Oznacza 
to aktywność zawodową, a z kole. 
dziś oznacza to: myślenie. działanie 
ti twórczą pracę. 


W środowisku wiejskim POP dzia- - 


łają nie tylko w sołectwach, w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych, 
spółdzielniach produkcyjnych, gmin- 
nych spółdzielnich i spółdzielniach 
kółek rolniczych. lecz także w wielu 
innych zakładach obsługi rolnictwa, 
zakładach  rolno-spożywczych  go- 
spodarstwach leśnych i placówkach 
oświatowo-kulturalnych. Wszystkie 


OZNACZA 


głównym wyke- 


. spodarstwo 


nym stopniu jak gospodarstwa rol- 


ne tak i sfera obsługi ralnictwa wy- 


Kkazuje coraz większą zapobiegliwość 
w pomnażaniu swego dochodu i 


zysku, a następnie jego dzieleniu 
na różne cele. Zatem nie można za- 
pominać, że wydzielanie środxów 


„na rozwój” „na inwestycje”, „na 


produkcję” nie zubaża bezpośred- 
niej konsumpcji lecz wręcz odwrot- 
nie (choć w dłuższej perspektywie) 
pomnaża ją. Jest to jedyne słuszne 
działanie, tak w pojedyńczym go- 


spodarstwie rolnym,  przedsiębioc- 
stwie, jak w całej gospodarce na- 
rodowej. go" 

Nie pomijać spraw - 
podstawowych 


Nowoczesne gospodarstwo 
powinno posiadać możliwie oapty- 


malną powierzchnie. Dła ogrodni- 


ctwa będzie to 1-3 ha, dia produk- 
oh zwierzęcej — 10—%0 ha. zaś go- 


produkcji roślinnej — jeszcze wię- 
cej. Optymalnej wieikości gospodar - 
stwa w rzeczywistości nie określa 
więc obszar, a kierunek produkcji, 
który zapewnia w nim fromt pracy 
produkcyjnej 


około 240 dni w roku. Ekonomika 
organizacyjna rolnictwa, jako dzie- 
dzina nauki. opracowała normaty- 
wy pracy potrzebnej. np. na wypro- 


dukowanie 100 kg żywca lub 1 a 


pszenicy. I o taką pracę produk- 
cyjną chodzi. a nie 0 krzątanine, 
jaką u i ówdzie się uprawia. Mi- 


nimalny potencjał produkcyjny 2 
jedną krówką, paroma prosiaczkami 


rofne 


specjalizujące się w: 


dla gospodarza i po- 
magających członków rodziny na 


4 kiikkomą kurart nie daje godziwe- 


go dochodu am rodzinie rolniczej, - 


aoi efektywnej produłacji — tak po- 
trzebonej de wyżywiemia narodu. 
Chyba, że się pracuje w dwóch za- 
wodach: rolniczym i pozarołmiczyma. 

Współczesnemu  rolnictwu  gpo- 
trzebne są wydajne maszyny, a te 
nie mogą efektywnie pracować na 
małych słrawkach pół. Nauka udo- 
wodniła, że rolnik pracujący na 
gruntach scalonych uzyskuje po 2— 
$ latach. produkcję średnio o ckołe 
30 proc. wyższą, jak przed scale 
niem. Jest więc .9 00 zię starać. 

Rolnioctwe potrzebuje dziś rolnm- 
ków wykształconych. Trzeba wie- 
dzieć jak działają nawozy i śŚrod- 
ki ochrony roślin, co to jest kwaso- 
wość i kompleks sorbcyjny gleb, ja- 
ka jest różnica między chowem a 
hodowlą zwierząt — bo bez tego nie 
osiągnie się wysokich wydajności 
Badania wykazały, że rolnik wy- 
kształcomy uzyskuje średnie o 3% 
proc. lepsze wyniki produkcyjne od 
niewykształconego. 

Roinictwo europejskie w więqt- 
szoŚści wyspecjalizowało się w po- 
przednich dziesięciolociach i — przy 
deiżej skali produkch onaz wydaj- 
ności pracy — uzyskuje dziś wyso- 
kie wyniki. U nas niektórzy chcą 
jeszcze .„poważnie” 
tematy prawdy udowodnionej I u- 
powszechnionej: specjalizować sę 
czy nie?” Szkoda czasul . 


Mieszkańcy wsi. a zwłaszcza mło- 
dzi rolnicy, mają problemy z ożen- 


kiem. W zasadzie z ożenkiem nie 
ma problemu młody rolnik z PGR 
i RSP oraz pracownik spółdzielczo- 
ści wiejskiej. Warto się bliżej pczyj- 
rzeć dlaczego tak jest? W jaki spo- 
sób można by pomóc młodym rol- 
nikom do ustabilizowania sią na 
wsi. , 


Jakość życia na wsi 


Są na wsi problemy z organizacją 
"życia zbiorowego. Wszędzie daleko, 
a środki łączności marne. Swego 
czasu (w 1984 r.) rząd przyjął do 
realizacji uchwałę w sprawie po- 
prawy warunków _socjalno-byto- 
wych na wsi, ale jak wszędzie są 
trudności: realizacyjne. Mimo to mo- 
bilizuje ona wykonawców, przeSzko- 
dy usuwa albo ouran.cza ich dzia- 
„łanie. W przyszłości wieś powinna 
być coraz większa, rozbudowywać 
się tam, gdzie będzie łatwiej o po- 
łaczanie ; telefoniczne, przystanki 
komunikacyjne, szkołę, dom kul- 
tury ij restaurację. Wsie rozwojowe 
z czasem urastać będą do rangi ©- 
siedli ze „wszystkimi podstawowym 
urządzenaami. Nie można jednak 
całkiem jzahamowcoć  wyludnienia 


się, zwiażacza małych wsi. Będą ne 


zarikóać. * . , 

To tylko przykłady tematów wie- 
lu rozmów i zebrań min. partyj- 
nych. Nią 'móżna nie widzieć i nie 
oodejmowąć tych problemów. Ich 
- ciężar pizemawia za potrzebą ich 


szybkiego fozwiązania. Oceńmy więc. 


swe siły | poszukajmy sprzymierzeń- 
ców. Okąże się, że nie jesteśmy 
sami. żes można pożytecznego 
zrobić dla siebie. rodziny i wsi. 


aj ZYCIE PARTIE 


dyskutować na 
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Zarzuty zostały zbadane 


W nawiąqzantu do artykułu ELuge- 
niusza Kluczy, opublikowanego na 
łamach „Życia Partii” (nr 13/87), 
w którym została przedsiawiona 
krytyczna ocena pracy naczelnika 
Miasta i Gminy w Koziegłowach, in- 
formujemy: 


Na polecenie Wojewody Często- 
chowskiego zostało przeprowadzone 
postępowanie wyjaśniające. Kontro- 
lą objęto- tryb wykonywania zadań 
przez naczelnika, jako urzędnika ud- 
ministracji państwowej i arganu za- 
rządzające-wykonawczego rady na- 
rodowej, między innymi w kontek- 
ście zarzutów zawartych we wspom- 


nianym artykule. "W rezultacie 
stwierdzono szereg nieprawidłowości. 
rzutujących na styl i jakość pracy 


naczelnika. 


Zebrany materiał — oraz w części 
uzasadnione zarzuty autora artykułu 
— zośtały wykorzystane i omówione 
w trakcie podsumowania kontroli. 
Materiał pokontrolny zostanie wy- 
korzystany do kadrowej oceny na- 
czelnika. | 

mgr JACEK BIRN 

dyrektor wydziału kontroli 
- Urzędu Wojewódzkiego 
w Częstochowie 


Bierni wybierają biernych 


„Jestem czytelnikiem' „Życia Par- 
tui”, więc chciałbym przekazać kilka 
uwag o niektórych waszych publi- 
kacjach. 

Szczególną nwagę zwróciłem na 
artykuł pt. „W poszukiwaniu przy- 
czyn bierności” („ŻP” nr 2/87, autor 
E. Grzelak). Co prawda w artykule 
omawiane są różne zjawiska i po- 
stawy kształtujące obraz dzisiejszych 
POP|OOP, lecz zabrakło wyjaśnie- 
Ma bardzo ważnej kwestii: kto ob- 
romi ludzi dobrej roboty? Jest to 
przecież bardzo ważna sprawa, jeśli 
ma się przełamywać i bierne i pa- 
sożytnicze postawy. Jeszcze nie wi- 

łem, żeby człowiek, który chciał 
coł poprawić w zakładzie zyskał co- 
kolwiek prócz złej opinii lub „wil- 
czego biletu”. Na tle mnogości or- 
sogi ztdowki administracyj- 
zecie J : 
przwgrządności stoją na straży 
morał bajki I. Krasickiego: „Wśród 
terdecznych przyjaciół "zająca 
o. O hig zatem akt ości 
mówić ) - 
chylenię s? Kto zaryzykuje wy 


Uważam, że potwierdzeni j 
am, niem tej 
a prawdy są dwa artykuły, 
o. ukazały się w „ŻP”: nr 25/87 
a Rar je — W. Erbetow- 
„Kiedy człowiek i ść 
— J. Wójcika, > > ka 
Artykuły te nie dowod 
zą, że ich 
bohaterowie znaleźli gdzieś obronę 
jed iż z treści wynika, że są 
bohaterowie pozytywni, Czyżby 
- ali po prostu bezkarnie zniszcze- 
woli (a byli war iy pe ludzi złej 
ród nich i partyjni). 
Czy ktoś ich wziął w obronę? oka 


Czy wasze czasopismo winno 
drukować artykuły bez ukazania po- 
zylywnego załatwienia sprawy? A 
> e wasza redakcja powinna „z 
wi żk U zainteresować centralną in- 
się e partyjną  nieskutecznością, 
MP twiadomym „brakiem obe- 
h 8 aiaci, niższego szczebla 
botę? gazie uprawia się złą ro- 


Rój codzienna jest pełna donie- 
a 0 występowaniu przypadków 
= > prawa i krzywdzenia oby- 
ter. 5 jednocześnie o małej sku- 
Rani, zapobiegania temu, Z dru- 
=: żaś strony płyną wezwania 
, 2 "ónych trybun — o aktywność, 

Przeciwdziałanie złu. Jak to po- 


można zacytować - 


Jeśli dzisiaj szczególnie ostro na- 
leżałoby zwrócić gdzieś uwagę na 
ujemne zjawiska — to przede 
wszystkim dotyczy to codziennej 
działalności partii w zakładzie pracy. 
Piszę to mając przed oczyma przy- 
kład własnej POP, Na zebraniach 
panuje bierność i brak zainteresowa- 
nia czymkolwiek. 

Próba krytyki powyższego stanu 
wywołuje tylko oburzenie. Skutek 
jest taki, że I sekretarz POP wy- 
kręcił się .od przeprowadzenia zebra- 
nia nt. „Nasza POP w świetle IV 
Pienum”. A moja krytyczna wypo- 
wiedź tak została przeinaczona w 
protokole zebrania, że musiałem na- 
pisać załącznik do protokołu z wy- 
jaśnieniem, o co chodziło w moim 
wystąpieniu. : 

Nie należy się zresztą temu dziwić, 
bo bierna większość w grupie wy- 
biera biernego sekretarza. W mojej 
POP sekretarz jest zaporą inicjatyw. 
Brak jest jakiejkolwiek informacji 
o pracy egzekutywy (nie mogę np. 
uzyskać tego, aby grupowi partyjni 
brali udział w pracach egzekutywy, 
jako łącznicy z żałogą), o działal- 
ności Komitetu Zakładowego. | 


Podobna sytuacja panuje w 
związku zawodowym. Jego prezy- 
dium nie działa. Związek to.. jedna 
osoba, jego przewodniczący, który 
„sam sobie sterem, żeglarzem, okrę- 
tem”. Takie rzeczy dzieją się, po- 


mimo że w egzekutywie POP są gło- 


sy wołające o zmianę tego stanu. Są 
to jednak głosy mniejszości. Bo czyż 
bodźcem dla załogi jest fakt, że 
w Radzie Pracowniczej zasiada 
osobnik, który pije w zakładzie 
wódkę, albo fakt, że dopuszcza się 
do rozpadu zespołu pracowników 
zdecydowanie potrzebnych Żakłado- 
wi? Padają stwierdzenia, że dyrek- 
tor niszczy imicjatywę ludzi, nie do- 
puszcza pracowników do głosu. 
Dlaczego tak się dzieje? Chyba 

proste, że jest to następstwo domi- 
nacji ludzi, wykorzystujących człoń- 
kostwo w partii dla lepszej pozycji, 
dla wyciągnięcia korzyści osobistych. 
A jak się ktoś wychyli przeciwko 
tym praktykom, kto go weźmie 
w obronę? Dopóki.tego zjawiska się 
mnie przełamie, nie ma co liczyć na 


odnowę. 
JERZY KULCZYCKI 
Watgzawa 
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Deiennik Polskiej Zjednoczonej Parrii Ralmtnirzej ) 
Dobry społecznik ' 
ale partyjny 


Jerzy Fiedosiejew na łamach „Gło- 
czego” prezentuje ciekawy 


su 
tok rozważań: 

„Siedemnaście lat temu Mieczysław 
F. Rakowski opublikował w „Połity- 
ee” (nr 21 z 1071 r.) artykuł, którego 
tytuł stał się wkrótce niemał przy- 
słowiem: „Dobry fachowiec, ale be- 


tak kształtują się re- 


tez sprzed lat można by 


przewrotnie sparafrazować i nastoso- 


| wać do partyjności edniesionej nie 


tylko do PZPR, 


'„..Legitymacją uprawniającą 40 
społeczno-politycznej aktywności sta- 
Mówi się 


je mę  bezpa 
e tym niekoniecznie wprost, w spo- 
wy- 


„wał tryb 

legiów wyborczych. Proponuje się ' 
jak wiadomo, aby trzy piąte tych 
cial składały się z przedstawicieli 


PRON, PZPR, ZSL, ŚD, stowarzysze- 
nia Więc pąki ię Stowa- 
FZysSzen połecznego oraz Polskiego 
Związku  Katęlicko-Społecznego. Po- 
zostale dwie wę) ZAcezerwowano 
dla przedstawicieli związków zawo- 
dowych, społeczno-zawodowych orga- 
nizacji rolników, organizacji komba- 
tanckich i kobiecych tudzież socjal 
stycznych związków młodzieży. Prof. 
M. Koeakiewicz zauważa — zresztą 
nie bez ra — jż w tej 

grupie mogą się też znależć człon- 
kowie 60 > A 
zdaniem. do aadmiemego upolitycz- 
"nienia kalegiów wyborczych. 

Mój domysł uzasadnia dalszy aąg 
wypowiedzi którego szda- 
niem niebezpieczeństwa tego — okrc- 
śienie jest cytatem —_ mośma by unik- 


A ludzi 
coraz mniej 


w „Słowie Ludu Stanisław Berue 
swój artykuł „Atestacja na pół eta- 
tu” opatruje pointę zawartą w cyto- 
wanym nadtytule. 

„Qcana detychczasowych efektów 
prowadzonej od roku atestacji, a 
szczególnie przedsięwzięć, zmierzeją- 
cych do unowocześnienia pod wzglę- 
dem organizacyjnym gospodarki mo- 
że być tylko krytyczna. Prawie we 
wszystkich zakładach praca zespołów 
atestacyjnych została  rozplanowana 
na etapy i lata. to có oczywiste i pro- 
ste stało się skomplikowane, zwykłe 
odejmowanie i dodawanie zesiąpiono 
wielce uczonymi wzorami, a maj- 
stów 1 doświadczonych robotników 
z zespołów atestacyjnych wprzęgnięto 
iania arkuszy  analitycz- 


do wyp 
nych, śl a nad wymyślnymi Sy- 
stemami, metodami wartościowania... 

atestacyjna, 


Społeczna działalność 


godzić? | 


Na lamach DiaS V partyjnej 


e 


| politiycznycn oraz innych organizacji 


w kolegiach wyborczych. Tak więc 
profesor. Kozakiewicz w upolitycznie- 
niu wymienionych tu wielekroć gre- 
miów widzi niebezpieczeństwo. Ma 
rawo. Ja zaś mam prawo z takim 
stawianiem kwestii się nie zgodzić. 

Nicolo Machiavelli w ukończonych 
w roku 1517 „Rozwaźżaniach nad pier- 
wszym dziesięcioksięgiem historii 
Rzymu Liwiusza”, zauważył z właś$ci- 
wą sobie inteligentną przewrotnością: 
„Jak dowodzą wszyscy autorzy pi- 
szący © życiu obywatelskim i jak 
wskazują na to |iczne przykłady 
tworzane w fch dziełach. założyciele 
i prawodawcy państw winni zawsze 
zakładać z góry, że wszyscy ludzie 
są 46 i że niechybnie zawsze takimi 
się okażą, iMiekroć będą mieli po 
temu sposobność”. Historia bez tru- 
du podpowie nazwiska władców, hoł- 
dujących tej zasadzie. Historia Połski 
też. I nie trzeba po nie sięgać zbyt 
daleko. 

Być może właśnie z powodu tej 
niewygody zdarza się teraz spotykać 
próby odwrócenia zacytowanego 

Machiavellego. Bkoro zaś 


twierdtenia 
tak, zrogumiałe aię stanie dlaczego 


upolitycznienie nazywa się niebezpie- 
caeństwem. Żadna wszak partia nie 
LR 


może być apolityczna. Także 
może nawet przede wszystkim — 


bomunńatyczna i rządząca. Znaczna 


część teoretyków twierdzi wręcz, że 


tyah 
Machiaveliego kryje się także jeszcze 
zamysł, od go zapewne 


Kozaktewice. latota owego 
zamysłu zawiera się w ochotnym 
przerzucaniu całkowitej odpowiedzia!- 
ności za wszystkie nasze dotychcza- 
sowe niepowodzenia wylącznie ma 
partię. Równocześnie usiłuje się 
usunąć w cień społeczne oraz polity- 
czne uwarunkowania w jakich tel 
partit działać przyszło. Wystarczy 
zaś przypomnieć początek lat 70. 
by zrodziły się wątpliwości co do 
słuszności takiego stanowiska. Czy 
społeczeństwo tak naprawdę nie wy- 
wierało żadnego na podej- 
mowane wówczas decyzje? Nie chcę 
nikogo uwolnić od i 

zwłaszcza personalnej — partia żre- 

przed 


To 
wało — zasadę: może i „niezbyt zdol- 
reprezentowanych pewnych 
środowiakach przectwsiawnych opińi 
tylko Go określonego u, powy- 


pomiom 
żej którego obewiąznje jedymie mena- 
wanie faktów i myślenie racjonalne." 


informacjami e 
ów 


esłaniana różnymi 
untęciu 


- przes 
do produkcji lub usług, o tworzeniu 


brygadowych systemów pracy fakty- 
sznie drepcze w miejeęcu. Cała ta 
akcja prowadzona w trudnych wa- 
runkach gospodarczych  żaopatwze- 
miowych z wieloma niewiadomymi 
jest zadaniem złożonym, bo w coraz 


i samołinansa 
siębiorstwach, niestety, 
płynącej z autentycznego 


ania na nowoczesną orga- 
nizację czy wartościowanie pracy. 
Będzie go brakowało dopóty, dopóki 
zakłady nie zostaną w sposób dra- 


 matycany postawione wobec  przy- 


musu odpowiedzialności ekonomicz- 


nej. Wtedy dopiero, nie tylko ekono- 


miści ale również brygadziści i ro- 
botnicy, zaczną zdawać sobie sprawę 


z tego, że rzetelnie przeprowadzona 


atestacja w macierzystym zakładzie 
daje sransę przetrwania konkurencji 
z innymi, poprawy warunków pracy 
i jej organizacii. lenszvch zarn"tów, 
godnego życia. 

Fakty są takie: w wiek dojrzałości 
wchodzi niź demograficzny. Coraż 
mniej młodych pracowników  podej- 
muje robotę, ubywa chętnych do 
pracy na trzecich, a nawet drugich 


zmianach. w odlewniach, w przemy- 


śle maszynowym, lekkim. Zmniejazy- 
ło się wykorzystanie zdolności pro- 
dukcyjnych naszej gospodarki. Ale 
równocześnie nie jest prawdą, że 
brakuje ludzi do pracy. Są zdolni. 
wykształceni i bezrobotni .na et»- 
tach” i „posadach”. Niełatwo robić 
atestację. Ale przeciaż trzeba zacząć 
ten tudny marsz pod góre, zwanj 
szacunkiem dla pracy t efektywnoś- 


cią". 


Wokół modelu polskiej szkoły wyższej toczyły się, to- 
czą i zapewne będą się toczyć żywa dyskusje. Przeobra- 
żenia socjalistycznych stosunków społecznych w Polsce 
te dyskusje zaostrzyły. Natomiast dużo rzadziej dyskutuje 
się na temat potrzeby doskonalenia form i metod dżia- 
łania partii w uczelniach, aby w zmieniających się wa- 
runkach nadal wypełniała ona rolę kierowniczą i prze- 
wodnią. W tej drugiej sprawie, a szczególnie na temat 
miejsca i roli POP na wydziale, chciałbym poczynić kilka 
uwag, zastrzegając, że nie zmierzam do wyczerpania te- 
matu, ani do przedstawiania gotowych recept. 


rzypomnę ogolnie założenia wią- 
" Żące się ze spcełnianiem przez 
partię robotńiczą przewodniej i 
„kierowniczej roli: IX, a następnie 
X Zjazd — jak powszechnie wia- 
domo — stanęły na gruncie sformu- 
łowanych w nauce marksizmu-leni- 
nizmu zasad demokracji socjali- 
stycznej, stwierdzając, że komkret- 
nych rozwiązań, również w kwestii 
demokracji w Polsce, partia poszu- 
kiwać będzie „na gruncie socjaliz- 
mu”, 

Demokracja socjalistyczna nie jest 
pojęciem skostniałym, martwym, © 
stałej — raz ustalonej i niezmiennej 

. — treści. Jest natomiast pojęciem 

dynamicznym i — jak wszystko 
— podlegającym procesowi  usta- 
wicznego rozwoju. Katalog podsta- 
wowych zasad składających się na 
treść socjaliznu, a wynikających 
z narki marksizmu, nie wymaga 
przy tym wprowadzania  popra- 
wek. | 


Rzeczywistość budowmicętwa socja- 
listycziego w Polsce dowodnie wy- 
kazala, że o rozwój demokracji so- 
cjalistycznej należy bezustannie za- 
biegać, poszukując nowych i bogat- 
szych form realizacji jej zasad. 
W . tym kontekście — określając 
PZPR jako rzecznika realizacji idel 
ludowładztwa w najszerszym rozu- 
mieniu — Uchwała X Zjazdu na- 
łożyła ną instancje i organizacje 
partyjne obowiązek „stania na stra- 
ży rozwoju demokracji socjalstycz- 
nej, jej celów i zasad, zapewnienia 
jej efektywności społecznej” i rów- 
noczesnego „ofensywnego przeciw- 
działania sprzecznym z istotą de- 
mobkracji socjalistycznej zjawiskom 
w życiu publicznym”. | 
"ograniczamy się do tego tylko 
wątku uchwały zjazdowej, z którym 
wiązać należy wszystko, co w kwe- 
stii rozwiązań prawnych i instytu- 
cjonalnych działo się w szkolnictwie 
wyższym po IX i X Zjeździe. Ustawa 
o szkolnictwie wyższym (z maja 1982 
r.. znowelizowana w 1985 r.), po- 
wstałe na jej bazie statuty uczelni, 
powinny stwarzać sprzyjające wa- 
runki społeczne, polityczne i prawne 
dla rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej w uczelniach. 

Jakie jest miejsce i rola organi- 
zacji partyjnej w urzeczywistnianiu 
tych założeń? Odpowiedź na to py- 
tanie wiąże się z odpowiedzią na py- 
tania o przewodnią i kierowmiczą 
rolę partii, o treść tych pojęć. 

W naukach politycznych obydwa 
te pojęcia mają tylko w częśc po- 
krywającą się treść. Kierowanie bo- 
wiem eksponuje programującą i oc- 
ganizatonrską funkcję partii; sugeru- 
je. że partia — korzystając ze swej 
przewagi politycznej i organizacyj- 
nej — przekazuje swoje eceny i de- 

_. cyzje innym podmiotom systenu po- 
litycznego. | 

Mówiąc natomiast o przewodniej 
roli partii zakładamy nie tyle dys- 


Dr Henryk  Gmiterek jest 


pracownikiem naukowym 
Uniwersytetu im. Marii Curie- 
-Skłodowskiej w Lublinie. 
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ponowarme przewagą polityczaią czy 
organizacyjną w procesach decyzyj- 
nych, ale przede wszystkim przewa- 
gę ideologiczną i moralną. Kiedy po- 
sługujemy się tym terminem, mamy 
zwykle na myśli fakt, że dccyzje 
partii są motywowune i kontrolowa- 
ne przez szeroką opinię publiczną, 
że są one podejmowane na podsta- 
wie zarówno naukowej analizy rze- 
czywistości, jak 1 ujawnionych pe- 


"trzeb społecznych. Przewodzenie — 


jako proces złożony — wymaga za- 
tem stalego dialogu z innymi pod- 
miotami systemu polityczmego, dba- 
łości o auientyczny autorytet, gry 


HENRYK GMITEREK 


politycznej, krytyki i samokrytyki, 
istnienia obus:ronnych reiacji w sto- 
sulikach partia—admauisuracja, par- 
tia—organizacje spoleczne, itp. 

Spróbuję zatem przenieść powyż- 
sze uwagi i zasady na grunt wy- 
działów — a nawet szerzej — uczel- 
ni, określić miejsce i rolę organizacji 
partyjnej oraz formy wypełniania 
przez nią funkcji przewodniej i kie- 
rowniczej, posługując się przyk!a- 
dem z życia mojej uczelni — Uni- 
wersytetu Marii. Curie-xkłodowskiej 
w Lublinie. | 

Podstawową tezą będzie . tutaj 
stwierdzenie, że każdy członek partii 
zobowiązany jest na co dzień spro- 
stać "wymogom związanym z jej 
przewodnią rolą. Zadania z tej dzie- 
dziny wypełniane są z mocy samych 
przekonań i w oparciu o ogólny pro- 
gram partii poprzez uczestnictwo 
w różnych, mniej czy bardziej zin- 
stytucjonalizowanych, formach 1 
przejawach zorganizowanego życia 
społecznego. Mamy tu na uwadze 
kolegialne organa władz uczelnia- 
nych wszystkich  szczebh, towa- 
rzystwa naukowe, kolegia redakcyj- 
ne, organa samorządowe, związki za- 
wodowe i inne organizacje społecz- 
ne; organizacje młodzieżowe, wszel- 
kiego rodzaju komisje stałe i okre- 
sowe, zebrania itp. 

Pierwszą z form urzeczywistnia- 
nia przewodniej roli partii w na- 
szym środowisku wydaje się być te, 
co określić możną formułowaniem 
programu funkcjonowania wydziału 
i uczelni w określoncj perspektywie 
czasowej, precyzowanie celów, któ- 
re winny być osiągnicte. Ogólne ce- 


le są oczywiście znane. Formułuje 


je ustawa i statusy uczelni. Te stałe 
i niezmienne cele, na konkretnym 
etapie rozwoju społecznego, winny 
być wszakże wypełnione zmieniającą 


się treścią. Jej podsiawę stanowią 
Gla 'orzamzacji partyjnej uchwaly 
kolejnyca zjazaów. 


Studjie lata — jak się zdaje 
-- os.abiły wyrażnie tę formie 
pracy pocssaawowych oryganiza- 


"cji partyjnych. Zbyt malo poświę- 


cauaimy uwagi perspektywicznym 
probiemom poszczegóinych wydzia- 
łów. Mam tu na uwadze nie tylko 
bazę matcrialną, ale również takie 
kwestie jak: kierunki i specjainości 
kształcenia, limity przyjąć w powią- 
zaniu z rozeznaniem potrzeb oświa- 
ty, kuliury i .możliwościami zatrud- 
nicnia naszych absolwentów. 
Programy ksztełcenią, zwłaszcza w 
częściach pozostawionych do wew- 
nątrzwydziułowych decyzji, często 
charakteryzował brak spójności, ko- 
relacji z inymi przedmiotami, na- 
wet przypadkowość. Wprowadzane 
bicżące zmiany sprawiły wrażenie 
dorażnych, bez jasng  oxreSionej 
koncepcja i celów, jakie w procesie 
kształcenia chce się ocignąć. Podo- 
bnie rzecz się ma w sferze dziatal- 
ności wychowawczej. Probiem to 
szeroki, zasługujący ma odręone po- 
traktowanie. Stwierdzę więc tylko, 
że i w tej dziedzinie trudno jest 
ciągle mówić o zwartym, Spójnym 
sysiemie oddziaływań wychowaw- 
czych. 
wychowawczych ze strony podmio- 
tów tego procesu jest aż nazbyt da- 
ieko idący. Wreszcie rozdroluiienie 


prac badawczych na wydziałach 4 
w poszczcgo.ych instytutaca (pomi- 
jamy w tej chwili problem ica efck- 
tywności) jest tak duże, że na dobrą 
sprawę trudno w ogole mówić o ja- 
kiejś koncepcji, podporządkowanej z 
grubsza choćby zarysowanej polityce 
naukowej. W wielu opiniach zjawi- 
sko to zresztą uważane jest za wska- 
zane i celowe. Nie rozstrzygająac tej 
kwestii jednoznacznie wydaje się nie 
ulegać wątpliwości, iż organizacja 
partyjna winna preferować te ba- 


dania, które w Sposób szczególny 
siużą — jak to okresla Uchwała 
X Zjazdu — „edukacji narodowej, 


kształtowaniu spo:ecznej świudomo- 
ści i wychowaniu obywateli w duchu 
wartości socjalistycznego humaniz- 
mu”. | 

Tak więc potrzeba powrotu do 
prac nad planowaniem i programo- 
waniem całej działalności naukowej, 
dydaktycznej i wychowawczej wy- 
działów i uczelni wydaje się rzeczą 
niezbędną i pilną. Tylko bowiem 
dysponując takim programem moż- 
liwe będzie staranie się o jezo ak- 
ceptację, a następnie realizację przez 
kolegialne organa uczelni, a w ślad 
za tym przez ogół społeczności aka- 
demickiej. W przeciwnym wypadku 
skazani będziemy ciągle na działania 
przypadkowe, na doraźne ustosun- 
kowywanie się do takich lub innych 
przedsięwzięć i inicjatyw, często na 
stawanie przed faktami dokonany- 
mi. 


rugą z wyróżnionych przez 
nas form jest działalność 
członków partii w organach 
kolegialnych wydziałów (I uczelni) 
oraz w organizacjach społecznych, 
towarzystwach naukowych itp. 
Szczególne znaczenie ma oczywiście 
udział w organąch kolegialnych: 


Rciatywizain postaw 1 celów. 


radzic wydzialu, radach 
i koiegium dziekańskim. - 

Kompetencje rady wydziału, okre- 
ślonie ustawą i statutem uczelni, czy- 
nią z niej najważniejszy orzan wia- 
dzy i decyzji na wydzalc, a to 
z kolci okresla odpowiedzialnonć 
czonkow partii biorących udział 
w jej pracach. W skłud rady wy- 
umialu wchodza — po jednym — 
przedstiawicieł partii i stLronnictw 
pontycznych niejako „z mocy pra- 
wa”. W warujkach poszczegónych 
wydz.a:ow grupa partyjnych czion- 
Kow rad wydziałów jest w jistouny 
sposob Zzroznicowana, co rmyplikuje 
znaczne możliwości odgrywania 
przez n.ch roli w pracach rad. Ale 
liczy się tu nie tylko czynnik liczcb- 
ny. Duże znaczenie przypisać należy 
autorytctowy i po.ycji naukowej, 
udziaowi w życiu spo.ecziyrm wiciu 
naszych twusrzyszy, W Cciu jeszcze 
ścisiejszej nouordynacji udziałiu tej 
grupy. w pracach 
prezentowania tam zwauriej, wyruka- 
jącej ze stanowiska orzanizacji par- 
tyjnej postawy, powołane zwstały 
zespoły partyjnych ezłonków rad. 
O rezultatach ich pracy trudno jod- 
nak szerzej mówić. Wydaje się 
wszakże, iż problemu tego bagate- 
lizować nie należy. Uczestnietwo 
w pracach zespołów, a następnie 
prezentowanie uzgodnionego Sstano- 
wiska na forum rady wydziału, po- 


instytu.ów 


winno stanowić jeden ze sprawdzia-- 


nów dyscypliny partyjnej. Podotnie 


w istocie rzecz się ma z radami in- 
stytu.ow. 


Sprawowanie przez partię poli- 
tyczncj kontroli nad funkcjonowa- 
niem wydziałów i uczelni, stanowi 
trzecią z form jej przewodniej roli. 
Na funkcję tę składa się wiele ele- 
mentów. Głównie chodzi o zapew- 
mucnie stałego wpływu opinii Spo- 
leczności uczelnianej na działalność 
uczelnianych orzgamow wladzy, roż- 
woj konsiruktywnej krytyki 1 moż- 
liwości wyrażania opinii, reagowauue 
na zgiaszune wnioski i postuiaty, 
oiensywnę przeciwsiawienie się zja- 
w.skom sprzecznym z istotą dt mok- 
rucji socjalistycznej. Wydaje się, że 
podstawowym oryunem pariii w wy- 
dziaie, powołanym do wypełniania 
tej funkcji, jest zebraiie POP. Wy- 
rażane tam opinie, które w drodze 
glosowania stają się opiniami caicgo 
zebrania, winny być przeGstaw.ane 
wyższym  instancjom partyjnym, 
bądź też bezpośrednim ich adresa- 
tom. Funkcja kontrolna to takze 
— zgodnie ze Statutem PZPR — 
kontrola realizacji programu partu 
przez jej czionków, działających 
w organach państwowych i uczci- 
nianych, organizacjach spoiecznych, 
szczególnie zajmujących stanowiska 
kierownicze. | 

Czwartą wseszcie, z wyróżnionych 
przez nas form sprawowania prze” 
wedniej roli, jest kontrola i udział 
w realizacji przyjętej przez partię 
polityki kadrowej. XIII Plenum KC 
przyjęło uchwałę w sprawie „Giów- 
nych założeń polityki kadrowej 
PZPR”. Określa ona, iż „polityka 
kadrowa jest dia Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej jednym 2 
podstawowych. czynników sprawo- 
wania przez partię marksistowsko- 
leninowską przewodniej roli w spo” 
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O pozycji organizacji partyjnych w ucz 
„daktycznej i wychowawczej wśród studen 


łeczeństwie”, W naszych warunkach 
na pojęcie polityki kadrowej składa 
się: system angażu do pracy w 
uczelni, ze szczególnym uwzęelędnie- 
niem pracowników naukowo-dydak- 
tycznych, system oceny pracowni- 
ków (z polityką wyróżnień włącznie) 
oraz system awansów na stanowiska 


kierownicze. W niektórych przynaj-. 
mniej z tych spraw dawała się 


w ostatnich latach zauważyć tenden- 
cja do odsuwania partii od wpływu 
na podejmowanie decyzji, tormadi- 
zowanie funkcji partii w tym wzglę- 
dzie, Kwestie z tym związane wy- 
magają w praktyce uczelnianej do- 
głębnego raz jeszcze przemyślenia 
I zastanowienia się nad pragmatycz- 
nymi aspektami postępowania. Po- 
wimy one uwzględniać, w miarę 
przejrzyście sformułowane, zasady 


założenia, którymi podstawowe or- 
£anizacje partyjne winny się kiero- 


wać; 


CMoim zdaniem 


kp!GNIEW MIŁOWSKI — I se- 
łaąię OOP w Zakładach Elektro- 
nicznych „Elwro” we Wroclawiu: 


w dzo często partyjny aktyw 

zakladzie produkcyjnym staje 
Fed dylematem, czy angażować 
or bę POŚTEdNIO w rozwiązywanie 

lemów produkcyjnych, czy też 
ppakliczyć się do inspirowania i 
za rol realizacji zadań, W na- 
wyj OOP w ubiegłym raku po- 
ię "7 2a lo pierwsze rozwiąza- 


Nię mieliśmi ę 
y innego wyjścia, Za- 
m gwi groziły owca pla- 


elni najwięcej 
tów. 


© W sprawach kadrowych, roz- 
patrywanych na forum organów -ko- 
legialnych, członkowie partii powin- 
ni występować z uzgodnionym, jed- 
nolitym stanowiskiem; 


© Powinien być zapewniony u-- 


dział przedstawiciela egzekutywy 
POP w każdej komisji konkursowej 
ds. angażu na wolny etat oraz w ko- 
misjach dokonujących ocen pracow- 
ników. Egzekutywa winna mieć 
możliwości kolektywnego sformuło- 
wania swojej opinii; 

© Postawa obywatelska, ideowo- 
polityczna i moralna musi stanowić 
istotny element wszelkich ocen w 
realizacji polityki kadrowej; 

© W stosunku do kadry kierow- 
niczej wszystkich szczebli należy się 
kierować „Głównymi założeniami 
polityki kadrowej PZPR” przyjętymi 
przez XIII Plenum. 

Elementy składające się na kie- 
rowniczą rolę partii są, w naszych 


warunkach, realizowane przede. 


wszystkim przea tych towarzyszy, 


racy jne. I niimo ogramnych trud- 


ności materiałowych. głównie bra- 


ku plytek z toralu, układów sca- 
lonych z CEMI i drukarek do kal- 
kulatorów z PREDOM-MESKO, 
nasz zakład wykonał zadania. Do- 


Blisko ekonomiki 


starczyliśmy planowane ilości pod- 
stawowych wyrobów, w tym kam- 
puterów typu R-34 oraz mikrokom- 
puterów „Elwro 800-Junior”" dla 
szikół. 

Niestety, nadmierne zaangażowa- 
nie się egzekutywy i wszystkich 
niema! członków naszej OOP w 
spnawy produkcyjne odbiło się u- 


jemnie na wynikach pracy wew- 
nątrzpartyjnej. Nie udało się nam 
ożywić grup partyjnych. Za mało 


przyjęliśmy nowych kandydatów na 
członków PZPR. Nie zawsze też na 


mówią — w ostatecznym rachunku — efekty pracy dy-$ 


"wego funkcjonowania samej organi- 


ców i doskonzlenia kooperacji. 
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Nielisz w gritmm we najsłabszej infra- 
strukturze w całym województwie za. 
mojskim. Nie ma ośrodka administra- 
cyjno-usługowego. I tak: wprawdzie 
urząd gminy mieści się w Nieliszu, ale 
bank spółdzielczy — w Stawie Noakow- 
skim, gminna spółdzielnia — w Krzaku, 
a punkt skupu zboża — w Wółce Nieli- 


skiej. 


— Inne gminy w latach siedemdz)iesią- 
tych rozproszyły się — mówi I sekretarz 
KG PZPR, Stanisław Chimosz. — A my 
zostaliśmy w tyle, Nie było piekarni, 

, wodociągu. Ten rejestr niedostatków 
. uzupełniała słaba sieć dróg. Zrodziła się 
. wola zmieniania tego stanu rzeczy, 


Oby watej- 


AZZNYŁZ 


Zaczęło się od utworzenia 
skiego Komitetu Ocalenia 
Grupa  inicjatywna, licząca początkowe 
14 osób, w większości członków PZPR, 
zwróciła się do zakładów pracy o po- 
parcie Faktem jest, że PRON w gminie 
pod przewodnictwem tow. Marka Ząa- 
jączkowskiego — leśniczego z Nowin, 
na swój pierwszy zjazd przyszła 3 
rzeszą błisko tysiąca członków zgrupo- 


wanych w 8 ogniwąch. 


Działacze PRON uczestniczyli w wiełk- 
kich kampaniach politycznych, przepro- 
wadzali wybory, zebrania konsultacyjne, 
wsłuchiwali się i analizowałH wnioski i 
postulaty wyborców. Ale mie tylka 
Gminna Rada PRON włączyła się po pro- 
stu aktywnie w rozwiązywanie najpib- 
niejszych spraw. 


Przykładem może być budowa ośrodką 
zdrowią. W  Nieliszu i Gruszce Dużej 
wprawdzie przyjmowali lekarze, a w 
Stawie Noakowskiń ji kolonii Dęszko- 
unkty telczerskie, lecz są tam 

wszystkich 


a 


meza PYNCZZEY ZA w WYDRA ton 


c + poi 


Fot. Archiwum | 


którzy sprawują stanowiska: dzie- , 
kańskie, dyrektorów instytutów, 
kierowników zakładów, rektorów, | 
kierowników zespołów badawczych 
itd. Zgodnie ze Statutem są oni zo- 
bowiązani na tych stanowiskach do 
realizacji programu partii. 

Tak rozumiane umacnianie prze- 
wodniej roli partii może się odbywać 
tylko w ramach obowiązującego po- 
rządku prawnego, co do czego 


Kw 
najliczniejsza w gminie. Na zebraniach 
omawia wszystkie problemy gminy, 
Chcę powiedzieć, że w ostatnich latach 
wiele tych spraw doczekało Się rozwią- 

tak: w 1983 r., zmodernizowane 


zania. I 
iinię elektryczną. Rok później wieś otrzy 
mała wodociąg. W 1985 r., oddano de 
użytku piekarnię. Tę inicjatywę wsparła 
POP w GS. 
W budowę ośrodka zdrowia — konty- 
się 


nuuje nasz rozmówcj -—- włączył? 
aktywnie tow Tadeusz Rybicki 


uchwały zjazdowe nie pozostawiają 10ł 
© . i . arz. E si 
żadnych wątpliwości. pozcemię) Były KIODOR 5 dalerieńi oe 
komną c 


Jest przy tym oczywiste, iż wła- 
ściwa realizacja przedstawionych za- 
sad nie będzie możliwa bez właści- 


Zryw mieszkańców był ogromny. 

mitet inicjował czyny | gromadził środki 
W centrum wyszukano  piac. 
Ludzie zajęłi się niwelacją terenu. przy- 
gotowali też część wykopów. Posypały 
się dobrowolne wpłaty, a na wiejskich 


każdy rolnik w tej gminie uprawia ty- 
toń) postanowili na fundusz budowy 
przekazać 1—8 proc. wartości sprzeda- 
nego surowca. W zbiórce pieniędzy na 
czoło wysunął się członek ZSL, sołtys 


Władysław Kuranc. 
Naczelnik gminy, Wiesław Siemko x 
dumą pokazuje nam okazały budynek 
stoi w stanie su- 

rowym. A na budowie krzątanina N: 


zacji partyjnej, rzeczywistego prze- 
strzegąnia w jej ramach zasad de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej. Zzagad- 
nienie to stanowi problem sam dla 
siebie i trudno teraz poświęcać mu 
szerszą (iwagę. Stwierdźmy tylko, że 
niezbędnym 'i koniecznym do tego 
warujikiem jest przestrzeganie przez 
wszystkich członków partii Statutu 
PZPR. | 


Przewidziano 5 gabinetów specjal:tvcz= 
nych i tyleż mieszkań oraz garaży Sa- 
mmochodowych. Wkrótce, tuż obok roa- 
poczęta zostamie — także społecznym 


wysiłkiem — budowa apteki z dwoma 
mieszkantami dla farmaceutów. 


W gminie jest 9 szkół. Prawie WSZysSt- 
kie pamiętają przedwojenne czasy. a 
żadna nie ma sali gimnastycznej. Pow- 
stała więc, pód przewodnictwem I sckre- 
tarza KG, Gminna Rada Pomocy Szkole. 


Tow. Wanda: Zając opowiada o plano- 
wanej budowie .domu nauczyciela w 
Gruszce Dużej. Nauczycieie kwaterują 
tam w wynajętych mieszkaniach. Prawie 


oo roku wymienia się tam kadra, bo 
nikt na dłużej w takich warunkach nie 


zagrzewa miejsca. - 


ca 


zebraniach wystarczyło czasu na 
problemy polityczne i ideologiczne. 
W tym roku chcemy więc położyć 
większy nacisk na pobudzenie: ak- 
tywności politycznej i społecznej 
czioników partii. 


mi 
nymi i PRON. Właśnie przez nich od- 
działujemy na ten ruch, który opiera 
się przecież na szerokiej bazie spolecz— 
nej. I nieważne jest, kto zapisze ną 
swoje konto jakąś inicjatywę. Dla na- 
szego społeczeństwa ważne jest, że bę- 
dzie np ośrodek zdrowia. A nic nie 
jednoczy lepiej jak właśnie wspólne 
działanie. 


Dodajmy jeszcze, że Zamojskie przo- 
duje w kraju pod względem wartości 
prac wykonanych w czynie społecznym 
na jednego mieszkańca. Ą dzieje się to 
taże za Sprawą członków partii. 


WACŁAW SZYMAŃSKI 


Roeszerzamy dotychczasowe for- 
my  szkolęnia politycznego i eko- 
nomicznego. Za pośrednictwem na- 
szych członków będziemy silniej 
oddziaływać na inne organizacje po- 
lityczne i społeczne w zakładzie, 
Mamy jednak świadomość, że wobec 
utrzymujących się kłopotów zaopa- 
trzeniowych nie będziemy mogli 
oderwać się od problemów  pro- 
dukcyjnych, interwencji u dostaw- 


T. W. 


Narodowego 


długo obiekt oddany będzie do użytku. 


W 6 492 numerże naszego pisma z dnia 25 marca 1987 r. 
omówiliśmy kryteria i tryb nadawania Medalu im. Ludwika 


Waryńskiego. 


Niżej zamieszczamy dziewiątą z kolei listę 375 nazwisk to- 
warzyszy, którym — uchwałą Sekretariatu KC PZPR z dnia 
22 września 1987 r. — nadano. Medal im. Ludwika Waryń- 
skiego. Sq to towarzyszki i towarzysze: 


ADLER EUGENIA 
ADRIAN MARIAN 

AJZEN ABRAM 
AMBROZIAK ANTONI 
APTOWICZ FRANCISZEK 
AUGUSTYŃSKI CZESŁAW 
BARAN JAN 
BARANOWSKI HENRYK 
BARTKOWIAK STANISŁAW 
BARTŁOMIEJCZYK STEFAN 
BARYLAK MARIA 
RAŚCIK EUGENIUSZ 
BIELENDA STANISŁAW 
BIERNAT BOLESŁAW 
BIJAK ANIELA 

BIŁASZ WŁODZIMIERZ 
BLACHA JAN 

BLACHA JÓZEF 

BOLEK TADEUSZ 
BOWNIK WŁADYSŁAW 
BRUDZ JÓZEE 

BRZÓZKA ALOJZY 
BUJNOWICZ LUDWIK 
BURSZTYN MICHAŁ 
CAŁKA LEON | 
CAŁKA ZYGMUNT 
CHOJNOWSKI JÓZEF 
CIAPAŁA WŁADYSŁAW 
'CIARKA LUCJAN 
CICHECKI JAN 
CUKIERBERG SALOMON 
CZAJKOWSKI ANTONI 
CZAJKOWSKI EDWARD 
CZAPLA WOJCIECH 
CZERNEK TADEUSZ 
CZUBACKI STANISŁAW 
CWIKLIŃSKA MARIA 
DANIŁOW MICHAŁ _ 
DĄBEK PAWEŁ 
DĄBROWSKI EUGENIUSZ 
DEC JAN 

DEPNER PIOTR 

DERYŁO KAROLINA 
DĘBNIEWSKI JÓZEF 
DŁUGOSZ WŁADYSŁAW 
DMITRUK ALEKSANDER 
DODA JAN 
DOKTORCZYK ZOFIA 
DOMAGAŁA FRANCISZEK 
DOMBEK MARIA 

DOROT PAWEŁ 

DRDZEŃ JAN 

DROBEK ANTONI 
DRÓŻBIK WŁADYSŁAW 
DUSZA JAN 
DWORNOWSKI PIOTR 
DYBKOWSKI STANISŁAW 


20  FAZSHLZLUT 


ELLINUDIS GEORGIO8 
FELUS JAN 
FERENS FRANCISZEK 
FILIPIAK TADEUSZ 
FIOŁEK JAN 
FLOREK MIECZYSŁAW 
FLUDA JÓZEF 
FORYS$ WACŁAW 
FRANCUZ FRANCISZEK 
GAŁKA STANISŁAW 
GAŃCZARCZYK JOZEF 
GDAK HELENA 
GDAK TADEUSZ 
GIERCZYK-ŁOPACIŃSKA 
EUGENIA 
GIEREK HELENA 
GŁOWACZ JÓZEF: 
GORZUCH JAN 
GÓRNISZ: TEODOR 
GRONIECKI STANISŁAW 
GRUDNIK ALFRED 
GUZEK WACŁAW 
NHANUSZEK TADEUSZ 
HAWRYLUK WŁODZIMIERZ 
EHINC HENRYK 
HIRSZ FLORIAN 


HONIK MARIAN 


HRANYCZKA ZOFIA 
ILCZUK JAROSŁAW 
JACKOWSKI WACŁAW 
JAKÓBIK WŁADYSŁAW 
JAKUBIAK JÓZEF 
JANASEK LIDIA 
JANECKI RYSZARD 
JANIEC BOLESŁAW 
JANKOWSKI STANISŁAW 
JANUKA STEFAN 
JARCZYK JAN 
JAROSZEWSKI ZYGMUNT 
JASITCZAK JAN 
JASKIEWICZ BOLESŁAW 
JESIONEK WŁADYSŁAW 
JĘDRZEJEC EDWARD 
JĘDRZEJEWSKI ADOLF 
JĘDRYSZKO BRONISŁAW 
JURASZEK ALOJZY 
JUSZCZYK JAN 
JUSZCZYK ZYGMUNT 
KACPURA STEFAN 
"KACZOR KAZIMIERZ 
KACZOR STANISŁAW 
KACZOREK ROMAN 
KALEMBA JAN 
KALINOWSKA-GÓRALSKA 


JANINA” 


KAŁUŻA TADEUSZ 
KAPTUR JAN 
KARDAS JAN 


Medale im. Ludwika Waryńskiego 


W uznaniu zasług 


KARDASZ JAN 
KARWAT LEON 


KASPRZYK JANINA 
KIJEWSKI FRANCISZEK 
KISZCZAK CZESŁAW 
KLIMCZYK JÓZEF 
KLISZCZEWSKI STEFAN 


.KLUSEK JÓZEF 


KLUZIAK BRONISŁAW 
KŁOSIŃSKA MARIA 
KŁUCIŃSKI ANTONI 
KOCOT BRONISŁAW 
KOLANO ANDRZEJ 
KONARSKI STANISŁAW 
KOPCZYK KAROŁ 
KOSIARZ SZCZEPAN 
KOSOWSKI SZCZEPAN 
KOSCIEWICZ BAZYLI 
KOTKOWSKI ALEKSANDER 
KOTLIŃSKI CZESŁAW 
KOWALCZYK STANISŁAW 
KOWALCZYK STEFAN 
KOWALCZYK WŁADYSŁAW, 
KOWALEWSKI LUDWIK 
KOWALSKI JAN 
KOWALSKI JÓZEF 
KOWALSKI JÓZEF 
KOWALSKI WŁADYSŁAW 
KOZAK BRONISŁAW 
KOZIEŁ STANISŁAW 
KOZIKOWSKA JADWIGA 
KOZMIŃSKI MIECZYSŁAW 
KRAJEWSKI JAN 
KRAKUS FERDYNAND 
KRAP MARIA 
KRET WŁODZIMIERZ 
KRUCZEK WŁADYSŁAW 
KRZEMIEŃ ZOFIA , 
KURZYNOGA FRANCISZEK 
KUSIAK ZENON 
KUŚMIEROWSKI STANISŁAW 
KWIECIEŃ MIECZYSŁAW 


KWIECIEŃ WŁADYSŁAW 
KYRCZ DAMIAN 


KYZIOŁ MIECZYSŁAW-HENRYK 
LATOS WACŁAW 

LATUSEK JAN 

LEJZA 6 WŁADYSŁAWA: 
LEONARCZYK STEFAN 

LEŚ JAN 

LISIECKA ZOFIA 

LIZUT WŁADYSŁAW 

LONT MARIAN 

LORENS JERZY 

ŁABUZEK TADEUSZ 
ŁAKOMIEC MIECZYSŁAW 
ŁAPAJ WŁADYSŁAW 

ŁEBEK EDMUND-FRANCISZEK 
ŁOŻYŃSKI WŁADYSŁAW 
ŁUCZKO WŁODZIMIERZ 
MACIEJAK SABINA 

MADEJ ANDRZEJ 

MADEJ ROMAN 
MAJCHROWICZ ZENON 


"MALECZA ALEKSANDER 


MAŁACZEK JAN 
MAŁECKI FRANCISZEK " 
MARCISZAK WŁADYSŁAW 
MARCZAK ZOFIA 
MARTENFELD HERSZ 
MARUSZEWSKA MARIA 
. MARZEC EDWARD 


MATUSZAK FRANCISZEK 
MEDYŃNSKA ADELA 
MENDYGRAŁ STANISŁAW 
MEUS TEODOR 
MICHALAK JAN 
MICHALIK BOLESŁAW 
MICHAŚS LEON 
MIELNIK MIECZYSŁAW 
MIERNIK WŁADYSŁAW 
MIĘKISIAK JAN | 
MIKOŁAJCZYK IGNACY 
MIKULSKI STANISŁAW 
MILISZEWSKI ANTONI 
MŁYNARCZYK CZESŁAW 
MŁYNARSKI STANISŁAW 
MOCHEJSKI LUDWIK 
MOLENDA WŁADYSŁAW 
MOŻDZIERZ JAN 
MULCZYK PIOTR 
MUSIAŁ STANISŁAW 
 NABIAŁEK EDWARD 
NAJBERG JAKUB 
' NALEŻNIAK TADEUSZ 
NIEMASZYK BRONISŁA' 
NOWAK JÓZEF 
NOWIK FRYDA 
OBORSKI BRONISŁAW 
OLESZYCKA JADWIGA) 
OLES JÓZEF 
OPIŁKA STEFAN 
ORLICZ HENRYK 
ORZECHOWSKA ZOFIA 
OTRĘBSKI JÓZEP 
PACHA JÓZEF 
PAJEK WŁADYSŁAW 
PALCOWSKI JAN 
PALUSIŃSKI JÓZEF 
PAŁASIŃSKA STANISŁAWA 
PAŁKA JAN 
PANIC EDWARD 
PAŃSKA EMILIA 
PARTYKA WŁADYSŁAW 
PASZKOWSKI LUDWIK 
PATORA ZYGMUNT 
PAWLUCZUK BRONISŁAWA 
PKECIO JÓZEF - 
PIĄTEK KAZIMIERZ 
PIERUSZEK ZYGMUNT 
PIETERWAS JAN 
PIOTROWSKI WŁADYSŁAW 
PIORKOWSKI STANISŁAW 
PODLEŚKO ANTONI 
_ PODPORA MIECZYSŁAW 
PODWÓJNY HENRYK 
POKORA WŁADYSŁAW . 
POŁOWNIAK CZESŁAW 
POTURAJ ALEKSANDER 
POZOGA WŁADYSŁAW 
PRASALSKI HENRYK 
PRONOBIS WŁADYSŁAW 
PRUSZKOWSKI JÓZEF 
PRZYSTUP WINCENTY 
PTASIŃSKI FRANCISZEK 
PURC JÓZEF 
RADECKI STEFAN 
RAJEWSKI STANISŁAW 
RAJZMAN LEON 
RASZEWSKI JAN 
RATAJCZAK IGNACY 
REJWERSKI FRANCISZEK 
ROKITA JULIAN 
ROMAN STANISŁAW 
ROSOSIŃSKI ANTONI 
ROWIŃSKI HENRYK 
ROZENBAUM GITA 
ROWNIAK JERZY 


. RUDNY PIOTR 
RUSIECKI FRANCISZEK 


RUSZEL JAN 

RYBACKI JAN 

RYBAK STANISŁAW 
RYBARCZYK WŁADYSŁAW 
RYSZKA WITT 

RZANNY ALEKSANDER 

, RZEMYSZKIEWICZ ANTONI 
RZEPA FELIKS 
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RZETELSKI JÓZEF 
SADOWSKA ZENONA 
SAMPOISKI WACŁAW 
SAWICKI JAN 

SAWICKI SERGIUSZ 
SEREDYKA BOLESŁAW 
SERZYSKO WŁADYSŁAW 
SĘKOWSKI MARIAN 
SIDOR JAN 

SIDOR JAN 
SIELAŃCZYK STEFAN 
SIEMEK FELIKS 
SIEMEK WŁADYSŁAW 
SIENNICKI WIKTOR 


" SIEPIETOWSKI JÓZEF 


SKIBA MICHAŁ 
SKOWRON STANISŁAW 
SŁAWIEC WŁADYSŁAW 
SMOLIK MIECZYSŁAW 
SOCHA JAN | 
SOKOLOWSKI STEFAN 
SOKOŁOWSKI, SZCZEPAN 
SOŁTYSIAK WACŁAW 
SOŁTYSIK JÓZEF 
STACHURKA WINCENTY 
STECKA ANASTAZJA 
STĘPIEŃ CZESŁAW 
STRZELECKA IRENA 
STYK STANISŁAW 
SUDELSKI JÓZEP 

SUDOŁ FRANCISZEK 
SZADKOWSKI ALEKSANDER 
SZAJEWICZ BORYS. 
SZCZEPAŃSKI CZESŁAW 
SZCZYTOWSKI WŁADYSŁAW 
SZENHERC MAREK | 
SZERER BARBARA 
SZTERN MENDEL 
SZUCHENDLER LEJZOR 
SZULC ROMAN 

SZYMANEK WŁADYSŁAW 
SZYMAŃSKA STEFANIA 
ŚWIĄTKIEWICZ LEON 
ŚWIERSZCZ STEFAN 
TABIN KONSTANTY 
TATARK BOLESŁAW 

TATAR STANISŁAW 
TEKLAK ANTONI 

TOBOŁA TADEUSZ 
TOPOLNICKA ANIELA 
TROĆ PIOTR | 
TUDOR PIOTR 


1 


- 


TULODZIECKA MARIA 
TUELEJ FRANCISZEK 
TYBURSKI APOLONIUSZ 


_TYLKOWSKI MIECZYSŁAW 
UBRERMANOWICZ NATALIA 
. UNGIER EDWARD 


USNARSKI STEFAN 
WALCZYK JAN 
WALCZYK WŁADYSŁAW 
WALOSZCZYK JÓZĘF 


WARDA JÓZEF 
WĄPIERSKI APOLINARY 


WESOŁOWSKI STANISŁAW 


WĘGRZYN WŁADYSŁAW 


WIECZOREK WŁADYSŁAWA 


WIECZORKIEWICZ JÓZEF 
WIECZYŃSKI JERZY 
WIELEBA MIECZYSŁAW 
WIERZBICKI WITOLD 
WIERZCHOŃ STANISLAW 
WINKO WŁADYSŁAW 
WŁODAREK JÓZEF 
WOJAK ADAMINA 


WOJCIECHOWSKI BERNARD 


WOJTAL HELENA 


'WOJTASIK JAN 


WOLSKI TADEUSZ 
WOŁCZYK CZESŁAW 
WOŁOWSKI MARIAN 
WÓJCIK MARIAN 
WÓJCIK STANISŁAW 
WRÓŻ ANDRZEJ 
WRZEŚNIEWSKI JAN 
WUTKOWSKI JAN 
WUTKOWSKI ZYGMUNT 
WYSOCKA IRENA 
ZAJĄC DANIEL 
ZALEWSKI JAN 
ZAWADZKI WSIEWOŁOD 
ZAWŁOCKI ZYGMUNT 
ZBOROWSKI KAZIMIERZ 
ZDAN MAŁGORZATA 
ZELWIAŃSKI RYSZARD 
ZIEMIOWSKI FRANCISZEK 
ZOŁA WŁADYSŁAW 
ZWOLSKI JÓZEF 


ZYCUHLA BOLESŁAW 


ZYGMUNT WŁADYSŁAW 


ŻABIŃSKI TADEUSZ 
ŻAGLEWSKI WLADYSŁAW 
ŻMUDA JAN 
ŻOK PAWEŁ 


Nagrody „ŻP” 


24 publicystykę partyjna 


P rzypominamy, że z dniem 29 lutego br. upływa termin zgła- 


dach informo 
| roku. 


szania kandydatur do dorocznych nagród „Życia Partii” za 
tajcelniejszą publicystykę partyjną na łamach dzienników i 
tygodników terenowych PZPR w 1987 r. Szczegółowo o nagro- 
waliśmy w numerach 20 i 24 „ŻP” z ubiegłego 


|kronikc 


| 20.1 


darczej 


"partyjna 


18—31 stycznia 1988 r. 


POSIEDZENIA 
RIURA POLITYCZNEGO KC 


— Biuro Polityczne: 


19.1 — omówiło problemy wdra- 
żania rozwiązań ekonomicznych H _ eta- 
pu reformy; 


— oceniło docobek polskiej palityki 
zagranicznej w minionym TOKU Oraz 
rozpatrywało jej węzłowe zadanią w ro- 
ku bieżącym; 

—  rozpatrywało aktualne problemy 
współpracy gospodarczej z zagranicą; 

— zapoznało się z założeniami; zmian 
w ustawie o systemie rad narodowych 
i samorządu terytorialnego. . 


26.1 — Biuro Polityczne: 

. — Żapoznało się ze stanem 
wdrażania Li etapu reformy gospodar- 
czej oraz wnioskami na najbliższy 


OKTES; 
— kontynuowało ocenę dorobku pol- 


akiej polityki zagranicznej oraz współ- 
pracy gospodarczej z innymi krajami. 


PLENARNE OBRADY CKKR 


28.1 — Centralna Komisja Kon- 

a trolno-Rewizyjna PZPR omó- 
wiła na swym posiedzeniąy zadania ko- 
misji w okresie refornowania gospodar- 
ki i demokratyzacji życia społeczno-po- 


litycznego. 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR, ZSL, SD 


18.1 — Odbyło się posiedzenie 
. Centralnej Komisji Współdzia- 
łania PZPR, ZSL |! SD 2a udziałem po- 
zostałych sygnatariuszy PRON. W po- 


siedzeniu ze strony PZPR wzięli udział: 


Wojciech Jaruzelski, Józef Czyrek, Ma- 
rlan Orzechowski, Tadeusz Porębski, i 
Marian Wożniak. Komisją: wysłuchała 
informacji ministra spraw zagranicznych 
Mariana Orzechowskiego 0 założeniach 
polityki zagranicznej w 1988 r.; zapo- 
znała sie z przebiegiem i wynikami 
oficjalnej wizyty w Polsce ministra 
spraw zagranicznych RFN H.D. Gch" 
schera; wysłuchała informacji o zmo- 
dyfikowanym planie wdrażania II etapu 
reformy gospodarczej i. założeń pality- 
ki dochodowo-cenowej. 


NARADY I SPOTKANIA 


— W Warszawie odbyło się 
seminarium dziennikarskie £Z 
udziałem kierownictwa rządu  poświę- 
ne problemem II etapu reformy gospo- 
i jej programom realizucyjnymn, 
związane z działalnością 


Zagadnienia 
propagandową omówili 


polityczną || | 
członkowie BP, sekretarze KC Jan Głó- 
wczyk i Marian Wożniak, 


20—21.I — Odbyła się w Warszawie 
"Siarada sckretarzy propugandy 
KW, w której wzięli udział członkowie 
BP, Sekietarze KC Józef Czyrek i Jan 
Główczyk oraz sekretarz KC Andrzej 
Wasilewski. Omówiono bieżące zadania 
stojące przed partią i instancjami woje- 
wódzkimi w realizacji uchwał VI Ple- 


num KC. 
21.1 — Odbyła sie jubileuszowa 
. uroczystość związana z %W-le- 


ciem Wydawnictwa , 
spotkaniu uczestniczył członek BP, wi- 
cemarszałek Scjmu Mieczysław F. Ra- 


kowski. 
21 22.1 — W gmachu KC PZPR o0d- 
z «Bsyło się seminarium kadry 
kierowniczej międzywojewódzkich 1 wo- 
Z uczest- 


jewódzkich szkół partyjnych. Z 
nikami seminarium spotkali się mi.in. 


kierownik Wydziału Polityczno-Organi- | 


zacyjnego KC Stanisław Gabrielski, oraz 
łektor ANS Jarema Maciszewski, 
w siedzibie telewizji od- 


23.l było się spolikanie z okazji 
30-1ecia Dziennika Telewizyjnego. Przy- 
byli na nie członkowie najwyższych 
władz partyjnych ti państwowych: Woj- 
ciech Jaruzelski, Zbigniew Messner, Ro- 
man Malinowski, Tadeusz W. Miynńczak, 
Główczyk i Janusz Kubasiewicz. 


Jar 
23! — Odbyła sie doroczna o0d- 
22— elprawa kierowniczej kadry 
4 


Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
uczestnikami konferencji spotkał się 1 
sekretarz KC, gen. armii Wojciech Ja- 
ruzelski. Obradom przewodniczył szef 
resortu, gen. broni, Czesław Kiszczak. 
29 — Komisja Polityki Społe- 

a cznej i Ochrony Zdrowia KC 
omówiła tczy projcktu reformy zyste- 


mu opieki zdrowotnej. Obrady prowa- 
przewodniczą- 


dził członek BP, zastępca pr: ; 
cego Rady Parstwa Kazimierz Barci- 


kowski. 
30. — TI sekretarz KC Wojciech 
* Jaruzelski przyjął przewodni- 
Towarzy- 


czącego Centralnego Zarządu 
stwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej Alek- 
sandra Aksjonowa, przewodniczącego 


| 
zana EEE PRZE PECZNCZZZZZZZDA. 
EO O O IIA 


współczesnego. W, 


XKXomitetu ds. Radia i Telewizji ZSRR, 
W spotkamłii uczestniczył: członek BP; 
sekretarza KC Jan Główczyk, przewodni- 
czący ZG TPPR — Hemryk Mednarski, 
kierownik Wydziału Zagranicznego KC 
Ernest Kucza, prezes Komitetu ds. Ra- 
dia | Telewizji Janusz Roszkowski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


18.1 — KW w Zamościu omawiał 
. problemy oświaty. W  obrae 
dach uczestniczył kierownik Wydziału 
Nauki, Oświaty | Postępu Naukowo-TE- 
chnicznego KC Bogusław Kędzia, 


20. — Komisja Górnictwa, Su- 

. rowców i Energetyki KC na 
wyjazdowym posiedzeniu w KWK „Bar- 
bara-Chorzów'  dyskutowała nad  pro- 
gramem perspektywicznym górnictwa 
węgla kamiennego i ochroną ekologicz- 
ną Śląska. Obrady prowadził członek 
BP, Zygmunt Murański, a uczestniczył 
w nich zastępca członka BP, I sekre- 
tarz KW w Katowicach Manfred Gory- 


woda. 
KW w Rzeszowie Omó- 


21.1 wił projekt tegorocznego wo- 
jewódzkiego planu  społeczńo-gospodar- 
czego i określił zadania organizacj; par- 
tyjnych w jego realizacji. 

Kw w Poznaniu omówił 


22.1 główne przeszkody w  proce-_ 


sie wdrażania II etapu refosmy Kospo- 
darczej w _  przedsiębiorstwach woje- 
wództwa. W obradach uczestniczyła za- 
stępczyni członka BP, Gabriela Rembisz. 
— KW w Szczecinie zastanawiał się 
jak . najskuteczniej realizować uchwałę 
VI Plenum KC. 
23. — KW w Białej Podlaskiej 

8 omówił zadania związane z 
wdrażaniem 11 etapu reformy go«podar- 
czej. 7 

— KW w Pile omawiał zadania wo- 
jewódzkiej osganizacji partyjnej w po- 
złebianiu | an pda socjalistycznej od- 
Pyżięj w ietle uchwały VI Plenura 
— KW w Tamowie dokonał samooce- 


ny efektywności Pate partyjnej za u- 
biegły rok oraz reślił zadania na rox 


bieżący. 
— Uczelniang organizacja partyjna w 
Uniwersytecie Jagiellońskim  omawiała 
problemy przyszłości polskiej nauki mą 
progu II etapu reformy gospodarczej. Ww 
spotkaniu uczestniczył członek BP, se- 
kretarz KC Tadeusz Porębski. 


25.1 — KW w Przemyślu amówił 
. główne założenia projeku wo- 
jewódzkkiego planu rocznego na 1%8 r. 


. 27. — KW w Bielsku Białej o- 

a mawiał działalność _ ideowo- 
<wychowawczą wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej. - 

— W Stalowej Woli na wspólnym po- 
siedzeniu obradowało Plenum KW: i 
Wojewódzką Rada Narodowa w Tarno- 
brzegu. Omawiano sprawy ochrony śro- 
dowiska naturalnego. W obradach ucze- 
stniczył członek BP, zastępca przewod- 
niczącego Rady Państwa Kazimierz Bar- 


cikowski. 
28.1 — Komitet Krakowski oce- 
a nił realizację uchwały X Zja- 
zdu partii w zakresie ochrony zdrowia. 
W obradach wziął udział kierownik Wy- 
działu Propagandy KC Sławomir Tab- 


kowski. 
— KW w Ostrołęce omnawiał 


29.1 zadania w realizacji II etapu 
reformy gospodarczej w. województwie. 
w obradach uczestniczył członek BP, 
sokretarz KC Józef Czyrek. 

—' KW w Katowicach dokonał anali- 
zy i oceny pozaprodukcyjnej, społecznej 
„roll zakładu pracy w warunkach refor= 
my. W obradach uczestniczyli członko- 
wie BP, Alfred Miodowicz i Zygmunt 
Murański, a przewodniczył zastępca 
członka BP, I sekretarz KW Manfred 

Obecny był kierownik Wy- 


Gory woda, 
działu Ekonomicznego KC Marek Hoł- 


dakowski. 
30. — Kw w Skierniewicach 0- 

. mówił zadania wojewódzkieś 
organizacji partyjnej w realizacji uchwa- 
ły VI Plenum KC. W obradach uczest- 
niczył członek BP, wicemarszałek Sef- 
mu Mieczysław F. Rakowski. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


26.1 — Sekretarz generalny RPK, 
. prezydent Socjalistycznej Re- 
publiki Rumunii Nicolae Ceausescu uU- 
kończył 70 lat. Z tej okazji do jubilata 
skierował depeszć z pozdrowieniami I 
sckretarz KC PZPR, przewodniczący Ra- 
dy Panstwa, Wojciech Jaruzelski. Rada 
Państwa PRL nadała N. Ceauscscu, 
Wielką Wstęgę Orderu Zasługi PRL. 


28.1 KC Jóżef Czyrek przyjął de- 
łegacje Partii Ludu  Kostarykanskiero, 
członków BP PLK M. Sobrado i A. Va- 
squeza. Delegacja odbyła również rozż* 
mowy z kierownikami Wydziałów KC: 
zagranicznego 
-Organizacyjnego — S. 
Idcologicznego A. Czyżem. 
29. — Z dwudniową roboczą wie 
v zytą przebywała w Pradze de- 
legacja KC PZPR z członkiem BP, S0e- 
krectarzem KC Józefem  Baryłą. Józef 
Baryła przyjęty został przez Sekretarza 
generalnego KC KPCz Milosza Jaikesza. 


Przeprowadził również rozmowy Zz £e- 
kretarzami KC KPCz Mikulaszem Benio 
W... 7. —— 


i Jinyrzichom Po 


—  Członck RP, sckrcetarz 


Gabrielskam 1 
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— EE. Kuczą, Politvczno- . 
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* _ Pod koniec ubiegłego roku minęła 70 rocznica Rewo-. 
lucji Październikowej, w lutym bieżącego roku obchodzi- 
! my 70-lecie Armii Radzieckiej. Bliskość tych rocznic nie 
; jest przypadkowa. Te dwa historyczne wydarzenia są nie- 
; rozdzielne. Rewolucja, aby się ostać przed atakami wro- 
| gów wewnętrznych i zewnętrznych, musiała powołać dla 
- obrony siłę zbrojną. Armia Czerwona natomiost przyspie- 
, szała dokonywanie rewolucyjnych przemian, a w latach ; 


- akzandknyi u «m 


ag z M m — — m Ta 
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następnych strzegła bezpieczeństwa pierwszego państwa 
socjalistycznego i ubezpieczała jego politykę pokojowe- 


i go współistnienia. 


W przeszłości każda rewolucja 
-oreanizowała swą siłę zbrojną. W 
Rewolucji. Francuskiej była nią 
Gwardia Narodowa. Podobne do- 
świadczenia odnajdujemy w krót- 
kich, ale bohaterskich dziejach Ko- 
muny Paryskiej. „Paryż — zau- 
"ważył Marks — mógł stawiać opór 
tylko dlatego. że wskutek oblęże 
nia pozbył się armii, na której 
miejsce stanęła Gwardia Narodo- 
wa. złożona głównie z robotników.” 


Podobnie było w Rosji w 1917 ro- 
ku. Już wiosną, gdy Lenin rzucił 
hasło przekształcenia rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratycznej w socja- 
listyczną, formowały się zbrojne 
oddziały robotnicze, które później 
przvięły nazwę Gwardii Czerwonej. 


„Do tego momentu w 'rewolucyt- 
nej myśli marksistowskiej uznawa- 
ne były trzy postulaty: 1) proleta- 
riat. jeśli chce rewolucję doprowa” 
dzić do zwycięskiego zakończenia, 
musi rozbić i zlikwidować burżu- 
azyjną machinę państwową, w tym 
ważną jej część armię stałą, 2 
musi zorganizować własną. rewolu- 
cyjną siłę zbrojną; 3) trzonem tej 
siły zbrojnej powinien być powsze- 
chnie uzbrojony lud, a według Le- 
nina — milicja ludowa. Na parę 
miesięcy przed atakiem na Pałac 
Zimowy przywódca bolszewików pi- 
sał: „Ludowi potrzebne jest to. aby 


cały — bez wyjątku — uczył sie 
władać bronią i cały — bez wyjąt- 
ku — wchodził w skład milicji, za- 


stopujacej policię i armię stałą.” 

Gdy rewolucja miała szansę zwy- 
cieżyć — wbrew temu co ongiś 
przewidywano — w jednym kra- 
ju. wyłoniła się kwestia organizo- 
wania jej długotrwałej obrony. No- 
woczesne techniczne narzędzia wal- 
ki zbrojnej powodowały, iż wojo- 
wanie stało się specjalistycznym fa- 
chem. 


Wszystko to przemawiało za od- 


stapieniem od idei powszechrłego 
uzbrojenia ludu, za powołaniem . 
nowej, socjalistycznej armii regu- 


larnej. Sprzeciwiała się temu tzw. 
opozycja wojskowa, obstając przy 
starvch koncepcjach. Lenin na VI 
Zjeździe partii. z właściwą sobie 


"armit. 


żarliwością, wszedł w polemiczne 
szranki z tymi poglądami. Wyjasś- 
niał na czym polega nieporozumie- 
nie. dokąd doprowadzić mogly bię- 
dy opozycji: .„będąc związani ze 
swym partyzanckim doświadcze- 


niem, z tymi tradycjami bohaterst- 


wa, które zostaną zachowane w pa- 
mieci. nie chcecie zrozumieć, że te- 
raz jest inny okres, teraz na pier- 
wszym planie armia rezularna. Ar- 
mia dobrze zorganizowana, uzbrojo- 
na, wyszkolona i zdyscyplinowana.” 

Polityczne i formainoprawne po- 
dwaliny pod taka armię położyły 
dekrety Rady Komisarzy  Ludo- 
wych: z 28 stycznia 1918 roku „O 
organizacji 
Armii Czerwonej” i z 14 lutego — 
o utworzeniu Czerwonej Floty. Po- 
czątkowo rekrutację oparto na o- 
chotniczym 


rzającej sie jednak wojny domo- 


"wej, w maju 1918 roku, ogłoszono 


powszechną mobihzację robotników 
i chłopów. Masowość nie mogła je- 
dnak zachwiać klasowych podstaw 
Polityczny wpływ na nią 
partia zapewniła sobie przez powo- 
łanie komisarzy ludowych. formo- 
wanie zalążków aparatu polityczne- 
go, zasilanie oddziałów komunista- 
mi, których szkolono w posługiwa- 
niu się nowoczesną techniką. 


Ta młoda i niedoświadczona, czę- 
sto obdarta i głodna, ale owładnię- 
ta rewolucyjnym duchem, armia 
zwyciężyła doborowe wojska biało- 
gwardyjskiej Kkontrrewolucji i ka- 
pitalistycznej interwencii, obroni- 
ła Rosyjską Republikę Rad. stanę” 
ła na straży jej bezpieczeństwa ze- 
wnętrznego. 

W zwycięstwie Rewolucji Paź- 
dziernikowej i w obronie stworzo- 
nego przez nią panstwa znaczący 
był udział żołnierzy-internacjonnn- 
stów, reprezentantów innvch naro- 
dów. Wśród nich było 200 tvs. Po- 
laków. Walczyli na barykadach i 
w oddziałach Armii Czerwonej, a 
także w szerecach jej polskich, wy” 
odrebnionych jednostek. 2  tam- 
tych źródeł wywodzi się ideowe 
braterstwo łączące dziś Armię Ra- 


dziecką z ludowym Wojskiem Pol- 


skim. Ę 


Robotniezo-Chłopskiej 


zaciągu. Wobec rozsze-. 


Rosja radziecka. wolna, ale gło- 
dna. zmszczena, zagrozona. Wrogie 


- kapitalistyczne otoczenie z trudem 


oswajało się z istnieniem pierwsze- 
go państwa socjalistycznego. Lenin 
dła polityki obronnej określił nowe 
zadanie: nie zadowalając się zada- 
nymi imperializmowi ciosami... za 
wszelką cenę trzeba utrzymać Ar- 
mie Czerwoną. wzmocnić jej go- 
towość bojową. Na X Zjeździe par- 
tii w marcu 192t roku podkreślo- 
no. iż podstawą siły obronnej Re- 
publiki Rosyjskiej jest armią regu- 
larna i stała. Położono nacisk na 
wzmocnienie jei  proletariackiego 
składu. Technicznie -- na rozwój 
artylerii, broni maszynowej 1 pan- 
cernej. lotnictwa i oddziałów inży- 
nieryjnych. , 

Materialne podstiawy technicznego 
przezbrajania i  unowocześniania 
potencjału obronnego tworzyła so- 
cjalistyczna industrializacja. 


Te same  polityczno-stratlegiczne 
wzgledy podyktowały kurs na dal- 
sze umacnianie i unowocześnianie 
armii. Uporządkowane zostały tak- 
że sprawy etatowe. unowocześniona 
organizacja armii. Zorganizowano 
system szkół i uczelni wojskowych. 
Nauka wojenna rozwiązywała po 
nowemu wiele problemów  opera- 
cyjnych. Umocniono zasadę jedno- 
osobowego dowodzenia. Partia: tro- 
szczyła się o idoowo-politvczne wy- 
chowanie żołnierzy. Uchwałą KC 
WKP(b), z lutego 1929 roku, zupe- 
wniono organizacjom: partyjnym 
większy wpływ na życie wojska. co 
zostało  usankcjonowane, zatwier- 
dzoną w 1934 roku przez XVII 
Ziazd. „Instrukcią dla organizacji 
WKP(b) w Armii Czerwonej”. U- 
mocnieniu autorytetu dowódców, 
podniesieniu sprawności dowodze- 
nia 1 dyscvpliny służyło wprowa- 
dzenie w 1935 roku stophi wojsko- 
wych dla kadry dowódczej. 


Pod koniec lat trzydziestych nie 
ustrzeżono się jednak od dramatycz- 
nych błędów. Represje. które dbt- 
kneły wybitnych działaczy partyj- 


nych i państwowych, nie ominęły. 


armii. Jak pisze we wspomnieniach 
marszałek Żukow: „Armia — po- 
cząwszy od pułków — w znacznym 
stopniu pozbawiona była dowód- 


ców. a na dodatek była tymi wszy-' 


stkimi wydarzeniami  zdemobilizo- 
wana.” Także położenie stratepicz- 


.ne Związku Radzieckiego w rezul- 


tacie błędnych decvzii uległo po- 


gorszeniu. natomiast przeciwnik —. 


Niemcy hitlerowskie — dysponował 
potężną siłą i bogatem już doświad- 
czeniem wojennym. 

W takiej sytuacji bieg dziejów 
postawił Kraj Rad i jego armię 
wobec kolejnej dramatycznej pró- 
by. Historia Wielkiej Wojny Naro- 


"dowej jest dostatecznie znana. Przy- 


pomnijmy tylko kilka danych licz- 
bowych, których porównanie jest 
najlepszym komentarzem na temat 
logu narodów i ludzkiej cywiliza- 


cii. Armia Radziecka w decydują- | 


„przyjażni i 


cych dniach wojny miała przeciw - 
ko sobie 70 proc. jednostek ' bojo- 
wych Wehrmachtu. Na wschodzie 
zniszczonych zostało, lub obezwład- 
nionych. trzy razy więcej sił od 
tych, które w czerwcu „1041 roku 
wtargnęły do Związku Radzieckie- 


Bo. 


Radzieckie fronty, 
niu własnej ojczyzny, ciągnęły na 
Berlin m.in. przez Polskę, której 
wyzwolenie okupiło życiem 600 tys. 
czerwonoarmistów. Od Lenino tym 
bitewnym szlakiem szłi Kościusz- 
kowcy, później żołnierze 1 Armii i 
uformowanego Na wyzwolonych 
terenach ludowego Wojska Polskie- 
go. Nawiązane w czasie wojny 
polsko-radzieckie braterstwo broni 
dało początek _ polsko-radzieckiej 
współpracy naszych 
państw i narodów. 


po wyzwole- 


W trzy miesiące po zakończeniu 
wojny w Europie, 9 sierpnia 1945 


roku, radzieckie fronty wkroczyły 


do walki z wojskami japońskimi. 
Padła pod ich ciosami ponad mi- 
lionowa armia kwantuńska. 


Po II wojnie.światowej swobod- 
ny oddech przytłumiony został szyb- 
ko lękiem przed nową wojną. Za- 
częło się od amerykańskiego szan- 
tazu atomowego, od zachodnich 
doktryn „powstrzymywania socjali- 
zmu', a nastepnie „wyzwalania” 
krajów wschodniej 1 południowo-, 
-wschodniej Europy. Atmosferę 
międzynarodową zatruwały dążenia 
państw kapitalistycznych do rewizji 
polityczno-terytorialnego porządku 
jałtańsko-poczdamskiego. . Powsta- 
nie paktu NATO i przyjęcie doń 
zachodnioniemieckiej  Bumdeswehry 
przypieczętowało podział Europy na 
dwa. przeciwstawne ugrupowania 
polityczno-militarne. | 


W tej sytuacji Związek Radziec- 
kii w innym niż przed II wojną 
światową układzie sił politycznych, 
wespół ze swymi  socjalistycznymmi 
sojusznikami, musiał — z jednej 
strony — budować polityczną kon- 
strukcję pokojowego współistnienia, 
a z drugiej — ubezpieczać ją siłą 
obronną. Ważnym zadaniem, z te- 
go punklu widzenia było doprowa- 
dzenie do równowagi sił, W sierp- 
niu 1949 roku przestał istnieć a- 


merykański monopol atomowy. Na- . 


stępny krok ku stratekicznej 
„nowadze to wytworzenie i wypró- 
bowanie radzieckich rakiet i po- 
wstanie nowego rodzaju sił zbroj- 
nych — strategicznych wojsk rakie- 
towych. Wojska lądowe Armii Ra- 
dzieckiej zostały upancernione 1 
zmechanizowane, wyposażone w 
broń rakietową i automatyczną, no- 
woczesną artylerię, środki łączności 
i maszyny inżynieryjne. Lotnictwo 
dysponuje samolotami ponad dwu- 
krotnie przewyvższającymi szybkość 
dzwięku, okręty podwodne Mary- 
narki Wojennej moga opłynąć glob 
ziemski bcz wynurzenia. 


róww 


Postęp techniczny stawia coraz 
wyższe wymazania. Prawie wszysS- 
cy żołnierze Armii Radzieckiej ma- 
ja wykształcenie  ponadpodstawo- 
we. 80 proc. legitymuje się śŚwia- 
dectwem szkoły średniej lub wyż 
szej. Prawie wszystkie stanowiska. 
od dowódcy brygady wzwyż i 95 
proc. stanowisk dowódców pułków. 
zajmują oficerowie z wyższym wy- 


kształceniem wojskowym. Ponad 
00 proc. oficerów to członkowie 
KPZR i Komsomału. | 


Taka siła stoi na straży bezpie- 


czeństwa Związku Radzieckiego i 


wzmacnia obrone państw Układu: 
Warszawskiego. Siła ta nikomu nie 
zagraża. Główne zadania stawia 
przed nią polityka partii i państwa, 
a ta zmierza do zmniejszenia ryzyka 
miiilarncj konfrontacji, do rózbroje- 
nia i zapewnienia wszystkim pań- 
stwom jednakowego . bezpieczeńst- 
"wa, do utrwalenia w stosunkach 
miedzynarodowych zasad pokojowe- 
go współistnienia. 
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Bukaresztu do Baia Mare po- 
winniśmy przybyć w ciągu go- 
dziny. Lotnisko nie przyjmuje 
jednak wskutek bardzo złych warun- 
ków atmosferycznych. Zawracamy 
więc w gęstej mgle do Cluj, gdzie AN 
podchodząc do lądowania niemal 


nie 


O to, jak w ciągu kilku dni poznać 
karpacką krainę, troszczą się towa- 
rzysze z „Munca de Partid”, red. Ge- 
ergetta Ruca i dr Milica Moldove- 


anu. 
Na drugi dzień inna sceneria. Nie- 
więc prawem 


milecje Obwodowym sekretarz dz. 
Propagandy tow. Vasil Gaftone cha- 
rakteryzuje region Maramures (rzeź- 
bą terenu przypominający nasze 
Podhale). 

— Na terenie w 43 proc. pokrytym 
lasami żyje 360 tys. ludzi. Przed wy- 
zwoleniem panowała u bieda. 70 
proc. mieszkańców stanowili analfa- 
beci. Intensywny rozwój regionu za- 
czął się 40 lat temu, po proklamo- 
waniu republiki a szczególnie od 
1965 roku, kiedy na IX Zjeździe 
RPK na czele naszej partii stanął 


tow. Nicolae Ceausescu. W Jatach 
„budowy socjalizmu nasz obwód 
otrzymał od państwa 50 miliardów 
lel na rozwój przemysłu i rolnictwa, 
z tego 39,6 proc. podczas prezyden- 
tury N. Ceausescu. Środki te zostały 
efektywnie spożytkowane, czego do- 
wodem jest fakt, że obecnie w CIĄgU 
10 dni wartość całej e. 
produkcji równa się rocznej, - 
niętej w 1947 roku. Taki jest efekt 


40-lecig republiki u naa. 

Dynamicznie rozwijał s liznych = 
A > e RZ 

(Gy pozemysł surowców » zatrudniający 


Zbudowano w tym czasie 160 tys. miesz- 
kań, co pozwoliło 81 proc. ludności za- 
mieszkać w nowych domach. Całkowicie 


zaspokajamy popyt na mieszkania, dba- 
jąc jednocześnie o podnoszenie ich 
komfortu. 
Ponieważ ornych gruntów w ob- 
wodzie jest bardzo mało (0,17 ha 
użytków na głowę) jak również ze 
wzęlędów klimatycznych, nie upra- 
wła się zbóż. Rozwija się natomiseat 
hodowla bydła i owiec. Naszą dumą 
jest właena rasa krowy „czarna 
z Maramures”. Do tego dochodzi 
rozległe sadownictwo, dostarczające 
wielu odmian różnych owoców. 
Dynamiczny rozwój naszej gospo- 
darki jest ścićle związany z działal- 
nością 73 tys. komunistów, którzy 
— skupieni w 400 POP — wywierają 
pozytywny wpływ na całą pracującą 
ludność. Co czwarty dorosły jest 
członkiem partki. W przemyśle gór- 
nśczym i budowy maszyn — co trze- 


cd. W ten aposób prowadzimy sze- 


roką działalność polityczną. Wspo- 
nagana jest ona intensywnym szko- 
leniem partyjnym, które obejmuje 
280 tys. kormministów i bezpartyj- 
nych. 
— A jaki jest tryb przyjmowania 
do partii? 

— U nas nie ma kandydatów. Od 
razu w poczet członków przyjmuje 
się najlepszych ludzi, przy czym 80 


proc. wywodzi się ze Związku Mło- 
Oczy wiście 


dzieży Komunistycznej. 
przed przyjęciem do partii trzeba 
poznać przyszłego towarzysza. Dla- 
tego wcześniej rozmawia się z nim, 
obserwuje co on czyta, co go inte- 
resuje. W statucie jest wyraźny za- 
pis, że członek partii nie może być 
wierzący. Dlatego olbrzymią uwagę 
przywiązujemy do wychowania w 
laickim duchu. j 
Rozmowa z sekretarzem ułatwiła 
mi orientację w problematyce miej- 
scowego Przedsiębiorstwa Maszyn i 
Urządzeń Gómiczych. Zatrudniająca 
5,5 tys. ludzi fabryka produkuje 
urządzenia służące kopalnictwu su- 
rowców nieżelaznych. Produkcja ma 
nowoczesny charakter np. wieloma 
maszynami sterują komputery, w- 


zainstaluje się „spawające ro- 
p: wyrobów zapewniony 


» Zbyt pew 
Je w Chinach raku. Bicie, l 
i ile. Naczelny inzyn! w. 
o A dhal e omieszkał również 


Nistor Mihai ni 
wymienić Polski. _. - A aząż 
o Glinika w woj. no 
— Do waszeg© szyny i tar- 


ź syłamy 
wosądeckśm e. Jest "to bandzo wy- 


przeważającą część załogi PMUG. 
Zakładowy Związek Młodzieży Ko- 
misistycznej liczy 2,5 tys. członków 
działających w 860 kołach. 

Towarzysze Tatar Alexandru, sek- 
retarz .KZ RPK i Cepoi Mirel — 
sekretarz KZ ZMK, wzajemnie się 
uzupełniając, zgodnie stwierdzili, iż 
„działalność organizacji młodzieżo- 
wej odbywa się pod baczną uwagą 
partyjnej organizacji”. Struktura 
jest identycana. . Działa taka sama 
propaganda. Można więc mówić o 
całkowitym partnerstwie. 

Takie stosunki między partią a mło- 
azieżą bardzo pomagają nam w dGzialąl- 
ności wychowawczej. Jest ona wieiokie- 
runkowa. Zwraca się np. szczegółną u- 
wagę na zawodowe przygotowanie. Fa- 
bryczna „Politechnika Robotnicza” orga- 

rocznie 6 kursów podnoszących 


wwaliikacje młodych pracowników. 
snisja Twórczości Technicznej zajmuje 
*wonkuwzami według różnych specjal- 


fabryczna organizacji 
partyjna liczy 2 tys. członków, Zrzeszo- 

— Wszystkie „gniazda” produkcyj- 
ne są obsadzone komunistami — z sa- 
tysfakcją podkreśla sekretarz Ale- 
xandru. — A nasza działalność jest 
wszechstronna. Np. na szczeblu KZ 
działają komisje de. propagandy 1 
agitacji, 
nia i socjalistycznej kultury. Zajmu- 
jemy się propagandą wizualną, po- 
chwalną i krytyczną. Funkcje ©oo- 
szczególnych komisji KZ obejmują 
organizację, mobilizację, planowanie 
wychowanie i obsadę kadrową. 

| ko 


- Żałując, że mam zbyt mało czasu 
na szczegółowe zapoznanie się z pro- 
blematyką wewnątrzpartyjnej pracy, 
po sforsowaniu potężnego łańcucha 
górskiego znalazłem się w Sighetul 
Marmatici, emgiś stolicy regionu 
Maramures — dziś powiatowym 
mieście leżącym kilkadziesiąt km na 
północ w pobliżu granicy rumuńsko- 
-radzieckiej. Tam czekała nas wizyta 
u przewodniczącej Rady Narodowej 
a jednocześnie sekretarza KM RPK, 
tow. Aurelii Tecuseanu. 

Miasto z dwoma gminami łącznie 
liczy 70 tys. mieszkańców. W Jóż- 
nych gałęziach produkcyjnych, ad- 
ministracyjnych i usługowych pra- 
cuje 19 tys. ludzi, w tym 8 600 człon- 
ków partii. Największy udział ma 


socjalistycznego wychowa-. 


się szpital z 1300 łóżkami. Z rówńą 
dumą tow. Tecuseanu mówi o- bu- 
downictwie, tym bardziej, że słu- 
cham dosłownie z zapartym tchemn. 

— W ciągu 20 lat zbudowaji-my 
ponad 7 tys. mieszkań. „Dzisiaj ten 
problem jest już rozwiązany. Do 
1990 roku będzie zburzone stare 
i zbudowane nowe centrum miasta. 
Pozostaną tylko autentyczne zabyt- 
ki. 

— Jak wy to robicie? 

— Budownictwo jest „oczkiem w 
głowie partii” w całym kraju. Dla- 
tego potrafiliśmy zapewnić w mie- 
ście i gminach mieszkania wszyst- 
kim potrzebującym, również mło- 
dym. Średnio 50 m* dla rodziny. Je- 
śli ktoś chćc indywidualnie budo- 
wać, otrzyenuje państwowy kredyt. 
Łatwiej jednak stawiać domy uprze- 
mysłowioną metodą, mamy bowiem 
fabrykę wielkich płyt, kombinat 
produkuje różne materiały budow- 
lane. Natomiast nie ząprzeczę — 
brakuje nam wody. Dzisiaj też led- 
wie cieknie z kranów. Zdarzają Się 
również wyłączenia prądu w szczy- 
cie. A więc mamy poważne titrudno- 


_ śmi. Na śch przezwyciężenie trzeba 


będzie trochę czasu. Nikomu Z nas 
nie brakuje jednak optymizmu. 
Potem rozmawiamy 0 lżejszych 
gatunkowo sprawach tzn. kultural- 
nych. Niedaleko miesta powstał 
skansen budownictwa _ wiejskiego. 
Fumkcjomaje muzeum z bogaliymi 
zbiorami etnograficznymi Rozwija 
się życie kulturalne, opierające się 
przede wszystkim na aktywności 
amatorskich zespołów. Wśród nich 
wyróżnia mię robotniczy zespół 
„Mara”, który wojażował po Buropie 


zachodniej i USA. 
"Muszę jednak zadać jeszcze jedno 


pytanie: | 
— Nie męczy was kumulacja fan- 
kcji sekretarza i przewodniczącej 


rady? 

— Przeciwnie, taka pozycja umoć- 
Bwia mi aprawne programowanie, 
polecanie i wykonywanie zadań. 


Wiadomo wtedy, kto za wszystko 
odpowiada. I za sukcesy i za błędy. 


* 


Ponieważ eamoloty wskutek mgły 
nie kumwowały, do Bukaresztu wró- 
ciliśmy pociągiem. Tam też wieczo- 
remi na ulicach było ciemno. Wy- 
nika z tego, że w Ruununsi auten- 
tycznie wezyscy zą jednakowo trak- 
towani, zarówno 'w stolicy jak i na 
prowincji. 


niżające Nmity aużycia prądu oraz 
zazu ziemnego przez sektaer niepro- 
dukcyjny i hrdność, a takie zaost- 
rzono żch regiementowanie dla prze- 
mysłu. 

Rzułtuje to niewątpliwie na ste- 
pień zaspokajania potrzeb. No. tylko 
2 godziny w powmadnie dni nadaje 
program telewizja. W dni wolne od 
pracy trwa io dłużej. Dlatego akurat 
w dmu wyborów do Rad Narodo- 
wych miałem możność obejrzenia 
w kolorowej emisji TV aktu głoso- 
wania tow. N. Ceausescu i jego mał- 
Żonki tow. Eleny Ceausescu. Na 
dworze było wyjątkowo ciepło, więc 
wspólnie z młodymi artystami bar- 
dzo ładnie tańczyli oni horę na placu 
przed lokalem wyborczym. Naród 
na pewno to docenił, mimo przej- 
ściowych trudności. 


P.S. 
Mój byt w Rumunii -miał miejsce 
przed rajową Konferencją RPK, która 
Oceniła 


odbyła się z końcem ub. roku. 
ona aktualny etap rozwoju socjalistycz= 
nego społeczeństwa i realizacje „audań 
bieżącej 5-latki, W tym czasie uzy. 
skano istotne osiągnięcia w przenyyśle 
rolnictwie | innych dziedzinach, Jednak. 
że możliwości rumuńskiej gospodarki są 
znacznie większe. Jak je spożytkować? 

Na wykonanie zadań S-latki prze- 


ołowiu cynku i miedzi, 
» pisa górników. „Powstało pięć dużych cze wiertnicze. 
tabryk budowy maszyn. Zgodnie ze spe” partner. Kontakty z Pol- zy 
eyfiką regionu olbrzymie postępy PO-  magający | te, nie tylko ze przemysł drzewny, miejscowy .kom- 
którego ©% mamy dość CZĘsiE, : P k to znaczono ponad 1200 mld. lei. Nadnl 

ezynił yn drzewny. ską Kilka dni  binat wytwarza meble eksporfowane sód 12 ] na 

meblowej, idzie zawodowych. : sa6 ndusz akumulacji będzie wydawane ok 
proe, produkcji, FE. słaba nie miała względów 4 Wrocławiu na za- do 35 krajów na różnych kontynen- 30 prpc. dochodu narodowego, co ma za. 
pe — dodaje żartobliwie termu by s ba tach. Niebagatelną produkcję do- AAA wrrechstronny rozwój wer kich 
sekrelanr — rozwinął się przemysł e4" wodach sportowych. rzeszła na starcza Fabryka Śrub i Podzespołów "© aju. 
stylny, zatrudniający 7 za sań W ten sposób PZ dra stanowi samochodowych. O chorych troszczy JAN CZUŁA 
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Lącnie eżdzie RPK utwonzo” 
AO tys. ee pracy. wszystko Ta sprawy młodz 
sem wywarło wpływ na urbanizacje. 


PE | 


— Ratunku, 


hunwejbini! — 
krzyknął Tomek. wyjrzawszy na ko- 
rytarz2. 


— Jacy hunwejbini? — zaintere- 


| sowała się Marysia. 


— No, ci młodzi, którzy do na 
przyszli — wyjaśniał. | 

— Kiedyś wreszcie musieliśmy się 
doczekać własnej rewolucji kultu- 
ralnej — zakomkludował Roman. 

— Mylisz się. To zwykła wymiana 
pokoleń — zaoponowałem, nie chcąc 
podsycać paniki. 

Prawdę mówiąc, z rezerwą odno- 
siliśmy się do tych młodych my, sta- 
rzy członkowie redakcji, zżyci z sobą 
od lat i znający swoje słabostki. 
Jedną z tych słabostek była może 
aż przesadna troska o poprawność 
językową. Celował w tym zwłaszcza 
Tomek, który, przy całej skrupulat- 
ności, miał jedną wadę: nie lubił za- 


Pelele 


glądać do słownika. Kiedy tylko ja- 
kiś zwrot wydawał mu się wątpliwy, 
zanudzał nas pytaniami i żądał 
szczegółowych wyjaśnień. Teraz, 


kiedy na horyzoncie redakcyjnym 


pojawiła się grupa młodych dzien- 
nikarzy, czekających na miejsce po 
tych, którzy lada miesiąc mieli 
przejść na emeryturę, jego czujność 
wyraźnie wzrosła. Z uwagą czyty wał 
ich teksty, podkreślając każdy błąd, 
i pomstował, na czym świat stoi, że 
barbarzyńcy, nieokrzesane kołki | 
niedoukL 

— Kto to słyszał, żeby pisać tą 
sprawę zamiast tę i unikalny za- 
miast unikatowy! — żołądkował się, 
ciskając gazetę do 8 

— Pest. idzie Republika Malil 
— ostrzegłem go. 

Do pokoju weszła NOWA. Tak ją 
nazwaliśmy pierwszego dnia, gdy 
tylko pojawiła się w redakcji. Była 
w kapeluszu z szerokim rondem, 
w dżinsach i w jakiejś chlamidzie, 
przypominającej śmiertelną koszu- 


— witaj, dziwolągu! — odpowie- 
dział Tomasz na jej uprzejme „dzień 
dobry”. — Czy już wydaliłaś kolejną 
chałę? 

NOWA, nie zrażona obcesowością 
przywitania, położyła przed nim ma- 
szynopis. Zaczął czytać. 

„Zbiórka na budowę 
— Domu Dziecka przyniosła zaska- 
kujące rezultaty. Zebrane pieniądze 


zostały przewiezione do Komitetu: 
Organizacyjnego i sięgnęły pół mi- 


liona złotych”. 
— Słuchaj, dziecko — powiedział 
modulując głos. — Czy pieniądze 


mogą sięgnąć”? To przecież bełkot! 


* LJ 


cię__ 
ZYSAtŁh 


Numer ramkniętu 


1988.02.03. 
'. 


— Ale ja nie chcałumn... — zaczę- 
ła się tłumaczyć NOWA. 

— Dobrymi chęciami 
brukowane — przerwał jej Tomasz. 
— Posłuchaj dalej. Piszcsz tu o ja- 
kiejś książce: „Kupując ją. czeka nas 
niespodzianka. mianowicie, ilustracje 
zaczerpnięte są z wydania angie!- 
skiego”. Czy ty do szkoły chodzi- 
łaś? 


jest piekło | 


— Chodziłam, ale... już dawno... ( 


— wybąkała NOWA. 


— To widać! — stwięrdzi trium- 
falnie. — Zdążyłaś już zapomnieć, / 


jak ci pani od polskiego dawała. 


przykład tych samych podmiotów | 


| Z partyjnej wokandy” 
Poślizg na blaszce. 


w zdaniach: „Idąc przez most, spadła 
mu czapka”. Pamiętasz to jeszcze? 

— Pamiętam — przyznała się ze 
skrucną. | 

— Tylko nie wiam po co. Ze zda- 
nia, które napisałaś wynika, że nie- 
spodzianka kupowała książkę. Słu- 
chaj dalej. Przeczytam a zdanie, 
które jest perełką. Możesz je w 
srebro oprawić i na szyi powiesić 


albo zrobić z niego pelele, bo jesteś. 


taka elegancka, że tylko ci tego 
brak... 
— A Co to jest pelele? — wtrą- 


ciłem się. 


kj | |— "e. amm — - 


— 


| | — Cholera! Znowu nie posypali piaskiem... 


Kooperacja jest niezbędną formą 
współdziałania gospodarczych part- 
herów pod waruwikiem, iż nie po- 


Śsada w sprzeczność z przepisami 


— To taka obręcz z brązu, którą 


Murzynki jednego z plemion afry- : 


kańskich wprawiają sobie w dolną 
wargę, żeby ją wydłużyć, bo wtedy 
uważają, że są piękne. Ale wróćmy 
do artykułu. Słuchaj: „Brakujące 
książki należy poszukiwać w skład- 
nicy”. Czy poszukuje się o0oś, czy 
czegoś? 

— Czegoś — 
śmiało NOWA. | 

— Widzisz, pelele zaczyna działać. 


Powiedz mi jeszcze, czy, jeśli gdzieś | nictwem. Nie ustalono jednak Ści- 


położysz puderniczkę, to poszukujesz 
pudenniczki, czy szukasz pudernicz- 
ki? 

' —- Raczej szukam.. — wyszeptała 
zawstydzona, już bliska płaczu. 

— To teraz zabierz do pokoju 
swoje arcydzieło, usiądź przy oknie 
i popraw byki a na znak, że jestem 
z ciebie zadowolony, nadaję ci pseu- 
donim redakcyjny PELELE. Możesz 
się tak podpisywać. 

Pelete wyszła, jak zbity pies. 

— Czy nie za ostro ją potrakto- 
wałeś? — spytałem raczej dla for- 
my. 


« 


podtrzymać układ: mistrzeuczeń a 


orawnymi. Lnaczej możma sobie na- 


pytać biedy, o czyma po niewczasie 


przekonał się towarzysz B. Kiero- 


wał on przedsiębiorstwem „Metalogp” 


odpowiedziała nie- | 


4 chłonnym 
przedsiębiorstwu tworzenie rezerw, 


w R. zajmującym się rozpro- 
wadzaniem blachy między wytwór- 
nie produkujące puszki, a jedno- 
cześnie sprzedażą tychże opakowań 
producentom konserw. 

Po wprowadzeniu reformy, bla- 
szanych opakowań nie włączono do 
puli centralnie rozdzielanych wy- 
cobów, mimo iż są produkowane z 
blachy objętej resortowym rozdzie|- 


słych kryteriów rozdziału opako- 
wań, co spowodowało dużą dowol- 


ność w  dysponowaniu gotowymi 


wyrobami, nader pożądapym na 
rynku. Umożliwiło to 


które mogły być przekazywane te- 
mu, kto chcjał. Wystarczy powie- 
dzieć, że np. w latach 1984—85 dy- 
rekcja „Metalopu” zatrzymała do 
własnej dyspozycji — odpowiednio 


3. 3 tys. i 24 tys. ton blachy. Z 


„nadwyżkowego” materiału tłoczo- 


no puszki, które sprzedawano (noza 


$uzeodnionymi z b. MRiIGZ przydzta- 


— Przecież wiesz, że staram się ' iem roznymi osDiorcom: 


w takim układzie zimny prysznic na ( 


początek dobrze robi. To w gruncie 
rzeczy nie jej wina. Młode pokolenia 
są dziś (fatalnie przygotowane a 
o kulturze języka w ogóle szkoda 
mówić. j 


by niczyjej podejrzliwości, 


Ponieważ wolna sprzedaż rezerw 
nie jest zabroniona, nie wzbudziła- 


|jnie dziwnie ukierunkowana łaska- 
E wość „władców” blachy i puszek. 


Do produkcji blaszanych opako- | 


fwań niezbędny jest import niektó- 


gdyby . 


Rys. „Alchemik” — Wiocławek 


spółdzielczych placówek. Natomiast 
w osłupienie wprawił lustratorów 
falct, iż przedsiębiorstwo zrezyeno- 
wało z obowiązku zag warantowania 


sobie dewizowego wkładu od du- 


żych firm polonijnych, co spowo4do- 
wało straty rzędu 05 min dolarow. 
Ponadto skarb państwa został. u- 
szczuplony o 5,7 mln 2ł. 

Odpowiedzialność towarzysza B. 
za powstałą sytuację stała się jagna 
po szczegółowych dochodzeniach 
NIK i Izby Skarbowej. Nie udowoda- 
niono mu czerpania korzyŚci oso- 
bistych z 
Można domniemywać, że kierowal 
się innymi pobudkami, m.in. d0- 
szedł do wniosku, ił pójście na cę- 
kę polonijnym firmom, które rze- 
komo mają duże wpływy ze wzslę- 
du na wysoką jakość swoich 'wyro- 
bów — umocni jego pozycję „w 
oczach góry”. Czyżby obawiał się 
konkurentów czyhających na jego 
stanowisko? I czy z tego powodu 
warto było narażać się na znacznie 
gorsze kłopoty? Cóż, motywy ludz- 
kich zachowań są różne, często tak 
trudne do zrozumienia, że aż pach- 
ną irracjonalizmem. 

Za narażenie przedsiębiorstwa na 
poważne straty został ukarany na- 
ganą z ostrzeżeniem, wymierzona 
przez KKR i utrzymaną w mocy 
przez ZO CKKR. Wojewódzka in- 
stancja partyjna cofnęła B. reko- 


- mendację. Szkoda, że zgotował sobie 


taki los, bo posiada niewątpliwy ta- 
lent kierowniczy. Obecnie będzie 
mu niepotrzebny, aie przyszłości nie 
ma nieodwołalnie  przekreślonej. 
Miejmy nadzieję. że przewartóściuje 


opisanych transakcji. 


wą 


"swoje poglądy na skalę zawodowe- 
go ryzyka. 
PS 


Podczas kontroń4 lustratorzy zakwestlo- 
nowali w przedsiętnorstwie 'różne przed- 
mioty, jako niepotrzebne do Ssprawowa- 
nia kierowńiczej funkcji. Między inny- 
mu pipę do puszek z piwem. Czegóż to 


= 


Zamilkliśmy, bo obaj myśleliśmy : rych komponentów do farb i mas 
o tym samym: że trzeba w nią dużo ; uszczelniających z II obszaru płat- 
pracy włożyć. Ale będzie z niej jesz- Niczego. Wymaga to odpowiedniego 
cze kiedyś dobra autorka, bo się nie . „wsadu dewizowego. „Metalop 
obraża i chce się czegoś nauczyć. . egzelowował więc od wielu odbioc-- 
| "ców odpowiednie udziały w twardej 


A etk” Z 


"+" 


STylko czy zaakceptuje pseudo- | walucie. Ale nie od wszystkich.. się nie używa do reprezentacyjnych ce- 
nim? | Można zrozumieć, że swoją łaska- Ów: A w naszej fedakch nie ma ne” 
ko a ać : aE: 5 | wet korkociągu!!! 
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PARTII 
ROBOTNICZEJ 


iększość POP odbyła już swoje zebrad 
W ni sprawozdawcze. Z reguły przy wyso+ 
kiej frekwencji. Dominuje na nich rze- 
£zowa, robocza atmosfera, troską ; kry- 
tycyzm w widzeniu problemów rozwoju 
kraju, zakładu, środowiska, często także samós< 
krytyczne spojrzenie na skuteczność własnych 
działań. 
"Zebrania zbiegły się w czasie z uruchamią< 
niem realizacji II etapu reformy gospodarczej, 
Zrozumiałe więc, że dyskusja skupia się prze« 
de wszystkim na trudnych problemach eko+ 
nomicznych i  społecznycir. Problemy, o któs 
rych mów. się na zebraniach POP — często 
ebraniach otwartych — dotyczą całych kolek- 
tywów pracowniczych i środowisk, wymagają 
zespalania sił reformatorskich, wyzwalania spo- 
łecznej energii, pozyskiwania niezdecydowa» 
nych, przekonywania wątpiących. 
Nie są to zadania łatwe, zwłaszcza jeżeli 
zważyć na skalę i głębię przemian w gospo- 
darce i życiu politycznym, na konieczność 
programowania pracy POP stosownie do no- 
wych, zasadniczo zmieniających się warunków, 
Ważne jest przeto pełne spożytkowanie wnio- 
sków z zebrań sprawozdawczych, Szczególną 
rolę mają tu do spełnienia komitety zakłado- 
we, gminne. miejsko-gminne, miejskie i dzieł- 
nicowe, które Statut PZPR w pkt. 23 zobo- 
wiązuje do odbycia raz w roku pienarnych 
posiedzeń poświęconych ocenie rezultatów ze- 
brań sprawozdawczych POP, Posiedzenia ko- 
mitetów powinny odbyć się bezpośrednio po 
zebraniach sprawozdawczych podległych POP, z 
udzialem — na prawach zaproszonych gości — 
delegatów, a także radnych i posłów, przed- 
stawicieli ZSL i SD, PRON, związków zawo- 
dowych, organizacji młodzieżowych i społecz- 
nych oraz kadry kierowniczej zakładów i in- 
stytucji. 
W niektórych województwach część Kkoniie- 
tow odbyła już swoje posiedzenia. 
Zadaniem posiedzeń plenarnych komitetów 
jest ocena przebiegu zebrań sprawozdawczych 
pod kątem przygotowania POP do politycznego 
przewodzenia w zakładach i środowiskach w 
warunkach wdrażania II etapu reformy gospo- 
darczej i dalszej demokratyzacji życia poli- 
tycznego. Oceniać one powinny także vypeł= 
> e nianie swych powinności wynikających z ua 
| : „uszników reformy wśród działaczy Sa- chwały IV Plenum KC w zakresie wspieranią 
ar > , że iednoczenia SOJUS | * h organizacji par fi inspirowania POP, formułowania konkret- 
Umiejętność pozyskiwania I ] „nym zadaniem zakładowyc wieka nych zadań dla aktywu partyjnego celem dal- 
w aCŻ. 6 zkowych jest wazny! " kandydatka PZPR l doświa szego umacniania samodzielności POP oraz 
morządowych i zwią w szawskiej „„Polleny , : dla swojego zag wzrostu roli członków „partii w środowiskach 
: . Rawska z ar h widzi w reformie szansę działania, W istocie więc jest to kształtowa- 
tyjnych. Janina wodowyc wi nie nowej jakości partyjnego przywództwa. 
(Kolejne relacje z zebran sprawozdatczych POP 


działaczk iqzków zaw na str. 3. | 
Ho, O roli parti b» Il etapie reformy piszemy Fot. Józef Dobrydnie I Polne zejsc z zebrań « 
u. roi 
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W kierunku 
skuteczności 


Zbliżająca się do finiszu tegorocz- 
na kampania sprawozdawcza w POP 
zaowocowała w niejednej organiza- 
cji nowymi inicjatywami, poprawia- 
jącymi skuteczność działania, Dzięki 
otwartemu charakterowi zebrań 
sprawozdawczych poprawiły się 
kontakty z bezpartyjnymi, o czym 
świadczą nowe przyjęcia do partii 
w styczniu i lutym br. i 


Tak np. w woj. kreśnieńskiną pod- 
czas kampanii sprawozdawezej w 
POP przyjęto do partii ponad 40 
osób. Na zebraniach w rejonie KG 
Grabów I KG Dąbie w woj. koniń- 


skim przyjęto w szeregi pantii lącz- 


nie 14 osób. W woj. lubelskim sze- 
regi partyjne wzrosły w tym czasie 


'0© 105 towarzyszy. W wej. słupskim 


na styczniowych i lutowych zebra- 
niach POP przyjęto do partii 116 
osób, z których ponad połowa to lu- 
dzie młodzi, do lat 29. 


Wymiernym efektem kampanii 
sprawozdawczej są inicjatywy, m 
jące na celu zwiększenie 
POP na środowiske. Wg oceny KW 
w Skierniewicach zebrania sprawoz- 
dawcze wniosły w niejednym przy- 
padku nowe elementy do pracy 
wewnątrzpartyjnej. W dużych KZ, 
jak w „OSyntex” Łowicz, „Roryszew- 
»„Erg” Sochaczew, POP za główne 
zadanie uznały wzrost wiedzy eko- 
nomicznej załóg. Tówarzysze w 
„Fnergopolu”, „Zatrze”, 
xie” określili w trakcie zebrań for- 
jny partyjnego zaangażowania w po- 
prawę wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstw: , 


' Komitet Fabryczny Haty PE 


" Wola” wprowadził na szczeblu KF. 


= 1 POP zasadę „jawności w po- 
ityce kadrowej”, co skłania do bar- 
dziej wszechstronmych, spolecznych 
dcen kandydatów na. stanowiska 
kierownicze. 


' Iśczny był z regały udział bczpar- 
tyjnych na zebraniach sprawozdaw- 
czych na wsi. Podejrnowano inicja- 
żywy realizowane wysiłkiem całego 
środowiska i służące całej: lokalnej 
epołecznośd. Były. to „głównie czyny 


„Chemite- 


4 


społeczne. POP w Głezowicach, woj. 


" legnickie podjęła inicjatywę budowy 


udziale wszystkich 
mieszkańców wsi. POP w ©strow- 
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
woj. kieleckie jest inicjatorem bu- 
dowy zakładowego bloku mieszkal- 
nego siłami pracowników. W wej. 
radomskim podczas zebrań wiej- 
skich POP powołano komitety bu- 
dowy w czynie społecznym świetlic, 
remiz strażackich, szkół, sklepów. 


szkoły przy 


Reforma 
schodzi na dół 


W zakładowych organizacjach 
partyjnych przybywa przykładów 
aktywnego angażewania się w re- 
alizację [ etapu reformy. Zwraca 
się zwłaszcza uwagę na efektywność 
gospodarowania przedsiębiorstw, 
wzrost oszczędności, poprawę wyni- 
ków ekonomicznych. 

Członkowie partii z zakładu wor- 
ków polietylenowych w Zakładach 
Asetewych w Puławach wystąpili 
z propozycją zmian organizacyjnych, 
które bez dodatkowych nakładów 
pozwolą zwiększyć produkcję i 
oszczędzić surowiec. 

W zakładach drzewnych w MRze- 
pedzi, woj. organizacja 
partyjna zgłosiła postulat, aby po- 
szczególne wydziały same odbierały 
półprodukty pod względem jakości. 
Pozwoli to obcjążać kosztami rekla- 
macji tyłko wydział, który wypuścił 
bubel, a nie jak dotychczas cały za- 
kład. System ten — jak się oczekuje 
— w powiązaniu Z płacami pozwoli 
w zdecydowany ks poprawić ja- 
kość wyrobów. 

Organizacja saa, w Mlucie im. 
Lenina aktywnie włączyła się w 
prowadzoną tu pilotażową atestację 
i wdrażanie zmodyfikowanych syste- 
mów motywacyjnych. w „Zachemie” 
— Nowa Sarzyna, woj. raeszowskie 
— towarzysze z POP powodzenie IT 
etapu reformy w zakładzie upatrują 
we wprowadzeniu systemu brygado- 
wego. 


" Aktyw zakładowy stolicy uczest- 


nhiczy w różnych formach edukacji 


ekonomicznej w ramach „Klubu | 
Wiedzy Ekonomicznej” i laborato- 
riune ekonomicznego oraz laboraśo- 
rium zarządzania, zorganizowanych 
przy Komitecie Warszawskim. Orga- 
nizuje się ponadto spotkania kadry 
partyjnej i administracyjnej zakła- 
dów, które uzyskały już pewne efek- 
ty we wdrażaniu reformy oraz 
przedsiębiorstw, które nadal mają 
z tym problemy. 

Formą popularyzacji zasad II eta- 


pu reformy są organizowane przeź | 


komitety partyjne seminaria dla ak- 
tywu społeczno-zgospodarczego. KW 
w Chełmie zorganizował seminarium 
nt. zasad kształtowania wynagro- 
dzeń zgodnie z wymogarni reformy, 
zaś KW w Opełu — nt. przygo- 
towania Kadry do rozwiązywania 
nowych zadań społeczno-gospodar- 
czych dyktowanych wymogami re- 
formy. sę . 

Obok rozwiązywania szerszych 
problemów warunkujących wdraża- 
nie reformy, zakładowe organizacje 
partyjne podejmują wiele mniej- 
szych przedsięwzięć, ważnych jed- 
nak dla poprawy gospodarowania. 
w ZPO „Vistula” w Przewersku to- 
warzysze zobowiązali się do popra- 
wy jakości produkcji przez zmniej- 
szenie o 40 proc. braków i rozwi- 
nięcie eksportu. W Zakładach Ce- 
mentewe-Wapicaniczych  „Noewiny” 
podjęto się, celem poprawy warun- 
ków pracy załogi, usprawnienia 
urządzeń odpylających. POP wy- 
działu konstrukcji stalowych „Fa- 
maage” w Zgerselcu zobowiązała się 
do reaktywowania współzawodnict- 
wa pracy między brygadami. POP 
przy Spółdzielni Pracy „Jedneść” 
w Gołdapi zobowiązała zarząd do 
poprawy bazy produkcyjnej i jej 
unowocześnienia. 

Szerokie, konkreine zaangażowa- 
nie się zakładowych organizacji par- 
tyjnych w realizację II etapu refor- 
my jest podstawową szansą wzrostu 


anterytetu organizacji partyjnej — 


mówili na zebraniu POP towarzy- 
sze w ZPOW w Łowiczu. Tam, gdzie 
partia aktywnie angażuje się w dzie- 
ło reformy — tam romą: również 
szeregi partyjne — wskazują towa- 


| rzysze z łódzkich „zakładów pracy. 


w SKRÓCIE © w SKRÓCIE * w SKRÓCIE © w SKRÓCIE 


4 śrkśnizachi sich catógo 
kraju napływają sygnały © wprowa- 
dzaniu nowych, skuteczniejszych i 


bardziej aktywizujących środowiska, 


nowych form pracy partyjnej. 


© KW w Kielcach postanowił 
zorganizować 12. rejonowych spot- 
kań z I sekretarzami KM i KG, ak- 
tywem partyjnym oraz EGO 
czącymi kół ZSŚMP, które uzyskały 
prawo rekomendacji do partii. Spot- 
kaniami planuje się objąć w woje- 
wództwie 800 osób, a: celem jest wy- 
pracowanie skuteczniejszej formuły 
działania organizacji młodzieżowych, 
aby przygotować młodzież do człon- 
kostwa w partii, Analizuje się wa- 
runki startu życiowege młodzieży 
i przebieg jej adaptacji zawodowej, 


'ocenia działalność komitetów ds. 


młodzieży przy organach administ- 
racji terenowej. Pierwsze spotkanie 
odbyło się w Ostrowcu Świętokrzy- 
skim, w jege trakcie wręczone 6 ie- 


się 
+ 


wiówacić kiwdydackich: Następne 
spotkanńa odbyły się w K 


Busku, Pińczowie oraz pozostałych | 
siedzibach ROPP. Po upływie reku _ 


odbędą się spotkania oceniające wy- 
konanie przyjętych ustaleń w pracy 
z młodzieżą. 

© Esgzekutywa KW w Elblągu do- 
konuje ocen efektywności pracy 
partyjnej w środowisku klasy robot- 
niczej na wyjazdowych  posiedze- 
niach w dużych skupiskach robot- 
niczych. Obrady egzekutywy KW 
w Malberku poprzedzono badaniami 
w wytypowanych 10 zakładowych 
organizacjach partyjnych. Określono 
stopień realizacji postanowień XVI 
iIV Plenum KC. W dyskusji wska- 
zano na osiągnięcia w pracy partyj- 
nej wśród robotników, jak wzrost 


„ich udziału w składzie władz partii, 


ESSEN, 


związków zawodowych i samorządu 
pracowniczego. Za niedostateczne u- 
znano m. in. metody pracy części 
POP z bezpartyjnymi. W godzinach 


isęz * 


świwikiczych członkowie egzeku- 
tywy KW uczestniczyli w zebraniach 
s POP w Malborku, zapoznając się 


na miejscu z doświadczeniami w in- 


teresującej tematyce. 


© Coraz większa liczba ocen pra- 
cy partyjnej, dokonywanych w ko- 
mitetach i organizacjach podstawo- 
wych, oparta jest na rzetelnych ba- 
daniach danego problemu w kilku- 
nastu, a nierzadko kilkudziesięciu 
POP. Np. egzekutywa KW w Łomży 
przyjęła przed rokiem plan pracy 
ideowo-wychowawczej i politycznej 
w środowisku oświaty do roku 1980. 
W połowie lutego wrócono do re- 
alizacjji tego planu pod kątem 
kształtowania postaw ideowych mło- 
dego pokolenia. Stan realizacji od- 
nośnych postanowień egzekutywy 
KW sprawdzons na podstawie ba- 
dań kontrolnych w 44 organizacjach 
partyjnych Szkół wszystkich szczeb- 


«=>  , £ || „1% s. e = ża Pk cj ą |. 


 spodarce”, 


szkoły? 

Wymagania. naszej partii idą w 
kierunku odpowiedniego doboru kie- 
rowniczej kadry. Na odpowiedzialne 
stanowiska powinni być wybierani 
ludzie sprawdzeni, cieszący się dobrą 
opinią, mający autorytet, wyrobieni 
politycznie, zawodowo i moralnie. 
Chciałbym w tym miejscu nawiązać 
do naszego szkolnictwa. „Odpowiedni 


dobór kadr w szkolnictwie natrafia 
na wiele trudności. 


Główną przyczyną jest przestarza- 
ły system powoływania ludzi na sta- 
nowiska dyrektorów szkół, drogą 
nominacji. Jak dotychczas nie wpio- 
wadzono zasady powoływania na 
stanowisko dyrektora szkoły drogą 
konkursu, jak to się odbywa w wie- 
lu naszych uspołecznionych zakła- 
dach. A przecież kandydat na d;y- 
rektora szkoły, instytucji, w której 
codziennie odbywa się ważny proces 
dydaktyczno-wychowawcay powi- 
nien odpowiadać stawianym warun- 
kom, przejść egzamin sprawdzający 
jego inteligencję i kulturę osobistą, 
wiedzę i umiejętność współżycia 
z ludźmi. Wszystkie te cechy jakie 
są potrzebne w szkole, gdzie uczą 
często młodzi nauczycieje, oczekują- 
cy od dyrektora właśnie wzorca po- 
stępowania. 


„Sprawdziła się konkursowa droga 
doboru kadr kierowniczych w g80- 
powiedział I sekretarz 
KC PZPR — tow. Wojciech Jaru- 
zelski. Dlaczego nie mogłaby się 
sprawdzić w szkolnictwie? Niejeden 
nauczyciel, wybrany -: na dyrektoza 
szkoły drogą awansu, „dostał za- 
wrotu głowy od rządzenia” — wię- 
cej, stał gię niedostępńym, Zarozu- 
miałym i podejrziiwym autokratą. 
Nie zawsze taki dyrektor rozumie 
swoje obowiązki. Zza biurka trudno 
mu dojrzeć wiele spraw nurtujących 
młodzież. i nauczyciek. Autokraty cz- 
ny styl bycia przekreśla możliwość 
lepszej współpracy nauczycieli z dy- 
rektorem, który — w zależności od 


humoru — łaskawie zezwala stanąć 


przed swoim obliczem. Źle pojęta 
rola dyrektora jest powodem ciąg- 
łych konfliktów w niektórych sako- 
łach. Prowądzi do stałych zatargów, 


wytwarza w szkole atmosferę nie do . 


zniesienia. . W tej sytuacji trudno 


mówić o dobrych wynikach naucza- ' 


nia i wychowania młodzieży, zwładsz- 


cza, gdy nauczyciel RZA na 


lekcję zdenerwowany. 


Innym niepokojącym zjawiskiem 
jest zasiedziałość dyrektorów. Nie- 
rzadko jest to 10, 206 i więcej lat. 
A przecież wielu młodych i zdoinych 


nauczycieli mogłoby z powodzeniem: 


kierować. szkołą. Byjoby to zgodne 
z polityką kadrową naszej partii, 
w której jest m. in. mowa o ko- 
nieczności powoływania na stanowi- 
ska kierownicze przedstawicieli mło- 
dego pokolenia. Należałoby pomyśleć 
e określeniu kadencji dyrektora 
szkoły (np. na 5 lat) jak to się dzieje 
na Węgrzech, co stwarza perspekty- 
wę zdolnym nauczycielom. 


CZESŁAW ję wypada: 


trzeszów 
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Na starcie Il etapu staje się konieczne podjęcie przez 
partię stałej, politycznej ofensywy, tworzącej w przedsię- 
biorstwach, instytucjach i ogniwach administracji pań- 
stwowej warunki sprzyjające szybkiemu, konsekwent- 
nemu i pełnemu przystosowaniu się do nowych mecha- 


nizmów. 
OOUKEOREWTRZR OSK TYZAWZ TREO RÓ OZ REES 

Strategicznym zadaniem partii 
jest wytyczanie zasad polityki go- 
spodarczej. W docelowym modelu 
funkcjonowania w gospodarce po- 
winna partia spełniać 
wszystkim zolę inspiratorską, napę- 
dową i wymuszającą proces społecz- 
no-gospodarczych i demokratyzacyj- 
nych przeobrażeń. W procesie tym 
partia powinna konsekwentnie 'i 
z uporem dążyć do realizacji stra- 
tegicznych celów reform, być suro- 
wym arbitrem w sporach. Np. w 
sporze między rządem a organiza- 
cjami społeczno-zawodowymi, mię- 
dzy kierownictwami a samorządem, 


związkami zawodowymi w przedsię-. 


biorstwie, powinna w takich sporach 
przywracać rozsądek. 


- Obowiązkiem partii jest zapewnie- 
sie systemażycznego,  politycznege 
wsparcia dla reformy. Służyć temu 
powimnua umiejętnie realizowana po- 
liyka kadrowa, edukacja ekono- 


. miegna społeczeństwa, organizowa- 
- nie, wazacnianie i konsolidewanie sił. 


proreformatorskich. 
Docelowo, podstawowym zadaniem 
partii w przedsiębiorstwie: powinno 
być spełnianie funkcji kontrolno-o- 
ceniającej, wnioskowej i inspiracyj- 
nej, czyli wyraźne odstąpienie orga- 
nizacji partyjnych od angażowania 


się we wszelkie sprawy związane 
z funkcjonowaniem przedsiębiorst-"' 


wą! 
Realizacja podstawowej zasady 1I 
etapu — zwiększenia samodzielności 
przedsiębiorstw — stawia jakościo= 
wo nowe wymagania i obowiązki 
wobec POP, jej I sekretarza i eg- 
zekutywy. 
przedsiębiorstwa te również większa 
samedzielność i odpowiedzialneść jej 


organizacj partyjnej. POP, jej I 


sekretarz i egzekutywa powinny 
przede wszystkim: 

— systematycznie analizować i o- 
ceniać zjawiska zachodzące w przed- 


- siębiorstwie; 


— wspomagać, inspirować, inicjo- 
wać, kontrolować i oceniać działanie 
kierownictwa. 

W . przedsiębiorstwie dyrektor 
wdraża reformę i za nią odpo- 
wiada. Organizacja partyjna tworzy 
Jedynie społeczne i polityczne wa- 
runki, przyśpieszające reformowanie 
przedsiębiorstwa, kształtuje świado= 
mość ekonomiczną załogi, dąży do 
yskania akceptacji załogi dla dzia- 
ań reformatorskich,  konsoliduje 
wokół nich wszystkie siły wewnątrz 
przedsiębiorstwa. POP powinna u- 
na i poszerzać sposób patrzenia 
bi sprawy wewnętrzne przedsię- 
Pyra o konteksty ogólnospołeczne 
aniu konto CZYĆ w rozstrzy» 
siębiorst wy, tów wewnątrz przed- 


Jak działać na starcie? 


a dzisiejszej sytuacji Konieczne 
nych zgięcie przez partię określo- 
i zasad i metod działania. Partia 
| koncentrować uwagę 
wiąjctkich swoich ogniw, organów 
o 4 i administracji państwowej, 
Ry pac politycznych i społeczno- 
sp owych ogółu społeczeństwa 
A zpsekwentnej realizacji zadań, 
wokół azem eliminować dyskusje 
ksztalt ak które przyjęły już 
wiązać dakretnych decyzji czy roz- 
niekon; by to najczęstsze źródło 

sekwencji ji akcyjności dzia- 


przede. 
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Większa samodzielność 


łania a zarazem przyczyna zmnieje 
szania tempa przemian. Z tej też 
przyczyny w -przeszłości zatrzymy- 
waliśmy się w połowie drogi rea- 
lizacji wielu trudnych, a!e niezbęąd- 
nych przecież zadań i programów. 
Tak więc trzeba: 

- © zapewnić i utrzymać większy 
niż teraz dystans wobec rządu, or- 
ganizacji społeczno-zawodowych re- 
prezentujących różnorodne grupowe, 
interesy; | 


© zapewnić dbałość o zachowanie 
podobnej odrębności 


przedsiębiorstw'2a. 
Stałym obowiązkiem jest też wy- 


z 


go" ! 
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' pracowanie i prezehtacja politycznej 


wykładni zmian ekonomicznych, za- 
pewniającej konsolidację sił prore- 


formatorskich, jednolitość ocen i 
zbieżność poczynań „centrum”, 
akty- 


kadry . kierowniczej, i 
wu społeczno-politycznego na „do- 
le”. Jest to potrzebne aby elimi- 
nować niespójność zdarzającą się 
w ocenach i działaniach „centrum” 
i przedsiębiorstw. Jeśli kadra kie- 
rownicza przedsiębiorstw nie iden- 
tyfikuje się z działaniami „centrum”, 
wówczas tempo wdrażania rozwią- 
zań opóźnia się, co sprzyja odnawia- 
niu dyskusji nad sprawami, dla któ- 
rych nadszedł już czas zdecydowanej 


realizacji. i 
Czas adaptacji zreformowanego 
„centrum” i uruchomienie procesu 
wdrażania programu realizacyjnego 
II etapu, wymagają „głębszej” obe- 
cności partii w sferze gospodarki. 
Stopniowo jednak ogniwa partii po- 
winny od tego odstępować i kon- 
centrować się na nowych zadaniach 
i metodach ich realizacji. W ciągu 
najbliższych 2—3 lat należałoby tak- 
że uzyskać nośne społecznie efekty 
wdrażania II etapu, silnie identy- 
fikowane z konsekwentnym postę= 
powaniem partii. Efekty te muszą 
być wręcz wyegzekwowane, np. 
w przeglądzie struktur organizacyj- 
nych- Należałoby ustalić kilka (na- 
wet drobnych, ale społecznie do- 
kuczliwych) spraw i konsekwentnie 
je rozwiązać. Jest to konieczne, aby 
poprawić atmosferę przyśpieszającą 
dynamikę marszu. Jest to zarazem 
niezbędny środek dla przezwycięża- 
nia apatii i niewiary części społe- 
czeństwa w powodzenie reform. 


. kości, liderów brygadowegso system 


wewnątrz 


KAZIMIERZ BECA 


Najpilnicjszą dziś sprawą, wyma- 


gającą podjęcia przez partię, jest 


przyśpieszenie procesów dostosowy- 
wania przedsiębiorstw do reformy. 


Jednoczyć siły 
proreformatorskie _ 

Realizacja tego zadania wymaga: 

— utrzymywania przez instancje 
partyjne stałych i bezpośrednich 
kontaktów z aktywem i kadrą kie- 
rowniczą przedsiębiorstw. Zasilania 
aktywu przedsiębiorstw w zobiekty- 
wizowane oceny i informacje; 

— inicjowania i organizowania 
trwałych form wzajemnej wymiany 
informacji, doświadczeń i ocen mię- 
dzy przedsiębiorstwami, pobudzają- 
cych do przyśpieszonego wdrażania 
rozwiązań II etapu wewnątrz przed- 
siębiorstw (np. tworzenie klubów ja- 

u, 
nowatorów itd); 
. — wymuszania konsekwentnego 
wdrażania wszystkich elementów 
programu II etapu w zakładach pro- 
dukcyjnych i usługowyph oraz ogni- 
wach administracji państwowej; 

— operatywnego identyfikowania 
i usuwania przeszkód w trakcie 
wdrażania poszczególnych rozwiązań 
reformy; | cm 

-— inspiracji i popularyzacji przy- 
kładów przedsiębiorczości, np. zakła- 
dów — liderów II etapu; ochrony. 
i popierania najlepszych, najbardziej 


|" + a ah 


nowatorskich „ludzi II etapu"; 
— poszukiwania i jednoczenia 8o0- 


 juszników reform wśród bezpartyj- 


nych specjalistów, działaczy samo- 
rządowych .i związkowych. 

' Najwaśniejszym — rozstrzygającym 
czynnikiem, decydującym © tempie 
realnego procesu reformowania ge- 
spedarki i jego efektach jest desto- 
sowanie założeń pelityki kadrowej 
de zasad II etapn reformy. 

Zainicjowanie nowej ofensywy 
politycznej partii, a następnie utrzy-. 
mywanie przez nią stałej inicjatywy, 
powinno się opierać zwłasżczą na 
rozstrzygnięciach dotyczących poli: 
tyki kadrowej. Zbliżające się VII 
Plenum KC poświęcone temu tema- 
towi stwarza taką możliwość. Można 
się spodziewać, że rozstrzygnięcia 
VII Plenum: 

— uruchomią proces -selekcji i 
wymiany kadry kierowniczej w go- 
spodarce; 

— ułatwią promocję „nowej siły” 
reformatorskiej — utalentowanej 
kadry gospodarczej; 

— służyć będą szybkiemu wdroże- 
niu spójnego, zintegrowanego i no- 
woczesnego "systemu _ kształcenia 
kadr dla gospodarki, promocji uta- 
łentowanych kierowników, wdraża- 
niu kanałów awansu zawodowego, 
stworzeniu systemu permanentnego 
dokształcania kadry kierowniczej; 

— zapewnią nowe spojrzenie na 
zasady i metody realizowania przez 
ogniwa partii polityki kadrowej, m. 
in. poprzez dalsze uspołecznienie do- 
boru kadr w przedsiębiorstwach. 

Losiczną konsekwencją umocnie- 


nia samodzielności przedsiębiorstw | 
zmienionej roli „centrum” jest ebo- 


wiązek samodzielnego rotstrz 

„wszelkich konfliktów w aa 
przedsiębiorstwie, bez ich uzewnę- 
ćrzniania i angażowania weń „cen- 
trum”, terenowych organów i innych 
instancji. POP i samorząd, kierow- 
nictwa, związki zawodowe, i inne 
organizacje działające w przedsię- 


 biorstwie, muszą być świadome tej 


odpowiedzialności, muszą nauczyć 
się samodzielnego rozwiązywania 
tych problemów. Pomoc „centrum” 
powinna być naprawdę wyjątkowa. 
Konieczne będzie przygotowanie ak- 
tywu partyjnego przedsiębiorstw do 
realizacji tego zadania. 

Umiejętność rozstrzygania wew 
nętrznych konfliktów * będzie nie- 


zmiernie potrzebna już w tym roku, 


gdyż wdrażanie niektórych rożwią- 
zań II etapu może takie konflikty 
rodzić np. przy zawieraniu układów 
zbiorowych. Aktyw partii i POP 
będą musiały bezpośrednio. zaanga- 
Żować się w zwalczanie, fałszywie 
pojmowanego, egalitaryzmu  placo- 
wo-dochodowego. ; 

, Konfiktogennym problemem jest 
także np. upadłość przedsiębiorstw. 
Logika 1I etapu, jego istota, narzu- 
cają wzrost efektywności gospoda= 
rowania, uporczywą walkę z mare 
notrawstwem | 

Nie ma tu miejsca na kompromisy. 
Trzeba niestety eliminować trwale 
nieefektywrie przedsiębiorstwa. Nad 
tym procesem partia musi politycz= 
nie zapanować. Szczególną rolę pro- 
reformatorską muszą tu odegrać or+ 
anizacje i instancje partyjne. Po- 
litycznie zapanować — oznacza roa- 
wiązywać . konflikty . wewnątrz 
przedsiębiorstw i rodzące się na tym 
tte konflikty lokalne. Z tej roli partta 
nie może zrezygnować, ani też jej ue 
nikać. Będzie to swoisty test dla pare 


"Hi sprawdzający na ile potrafi oną 


być proreformatorska, konsekwentna 
w przyspieszaniu i radykaliżacji re- 
form. . | 
Sojusznikami organisacji partyj- 
nych w działaniach wspierających 
szybkie wdrażanie roswiązań refer. 
my jest samorząd, zwięski zawode- 
we, organizacja młodzieżowa, 
wszystkie erganiuacje działające w 
przedsiębierstwie. Niepowedzenie 
przedsiębiorstwa — jego upadłość 
= Jesk przecież nie tyłko porażką 
dyrektora, ale również samorządu, 
zwiąsków zawodowych | erganisacji 
pakógraj eałcj załogi, $wiadomość 
cze faktu wymusza współdziałanie 


l powinna towarzyszyć działaniom 


(ych erganizacji. Jednocześnie pozy» 
skanie aktywnega udziału samorzą= 
du i związku zawodowego dla te- 
formowania swojego przedsiębiorst= 
wa wymaga nowych metod partyj- 
nego oddziaływania. POP/KZ po. 
winny systematycznie współpraco+ 
wać z kierowniczymi gremiami sa- 
morządu i związków zawodowych, 
śmielej wykorzystywać zespoły par- 
tyjne w organach tych organizacji 


do wnoszenia do nich wiedzy o re-- 


formie i determinacji w jej reali. 
zowaniu, | 

związki zawodowe konsekwentnie 
przekonywać i mobilizować załogę 
do utożsamiania się z reformą i do 
aktywnego udziału w jej wdrażaniu. 


"Tak rozumiana roła partii i jej zą- 


dań w II etapie refermy, koniecz- 


ność ustawiećznego poszukiwania ne- 
wych, skuteczniejszych metod poli- 
tycznego kierowania i przewodzenia, 
wymagają nowego spojrzenia na apa. 
rać partyjny i na jej aktyw. Aby par- 
tia była siłą proreformatorską, obe« 
chą w stałej ofensywie politycznej, 
musi dysponować  proreformator= 
skim aktywem i aparatem. Aparat 
ten musi być wysoce kompetentny 
i ideowy, merytorycznie przygoto- 
wany do nowych działań, systema- 
tycznie „dokształcany. Jednocześnie 
partia, jej organizacje i instancje 
muszą posługiwać się jednolitą me- 
todologią ocen i mierników postępu 
w reformowaniu gospodarki. Dyspo= 
nować niezbędnym potencjałem ma- 
terialnym i intelektualnym, umożli- 
p em realizację wszystkich tych 
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i niegospodacnością. 


a poprzez samorząd 1 


bilizacji i postępu. 


Moment jego aktywizacji wydaje 
się być jak najbardziej właściwy. 
Można bowiem przyjąć, iż samorząd 
załogi przedsiębiorstwa państwowe- 
go jest dziś w polskiej gospodarce 
organizacją powszechną. 


W 1086 roku GUS. podawał, że sa- 
morząd istnieje w 6400 przedsiębior- 
stwach, eo stanowi blisko 86 proc. 
globamej liczby przedsiębiorstw i 
jednostek organizacyjnych, w któ- 
sych może on być powołany. Struk- 
tury samorządowe obejmują zatena 
ponad %8 ogólnej liczby zatrudnio- 
nych w gospodarcze państwowej. 
W końcu ubiegłego roku pozytyw- 
nym impulsem w rozwoju samorzą- 
du było wyraźne zmniejszenie liczby 
przedsiębiorstw © szczególnym zna- 
ekeniu dla gospodarki narodowej. 
W  przedsiebiorstwach tego typu 
uprawnienia samorządu załóg sq 
wyraźnie ograniczone. Ponad czte- 
ctokrotne zmniejszenie ich liczby 
wpłynie więc pi js pozytyw= 
nie na aktywność samorządu. Osła- 
bią natomiast tę aktywność zmiany 
w organizacji i uprawnieniach sa- 
morządu przedsiębiorstw, które wesz- 

w skład wspólnot branżowych. 

żne jest również i to, że w skła- 
dzie rad pracowniczych ponad 06 
proe. członków stanowią: robotnicy, 
przedstawiciele kadry inżynieryjno- 
„technicznej stanowią około 25 proe: 
składu rad, natomiast kadrę kierow” 
niczą reprezentuje około 20 proe. 
tych or£anóW samorządu. 


ganów samorządu pracownicze- 

go są ezłonkowie PZPR. W ra- 
dach pracowniczych partyjni stano- 
wią z reguły około 1/3, natomiast 
w składzie ich prezydiów ponad po- 
łowę ezłonków. W żej sytuacji istot- 
ne zagadnienie stanowi właściwe, 
oparte na zasadach demoktacji par- 
tyjnej, ukształtowanie wzajemnych 
stosunków między należącymi „do 
partii działaczami samorządowymi, a 
zakładowymi i terytorialnymi in- 
stancjami partii. Badania — prowa- 
dzone w 1967 reku w IBKR ANS 
wśród etatowych działaczy parńii 
saezebia wojewódzkiego = wskazu- 
ją, iż współpraca instancji tege 
saczobia u sazqorządami mie zawsze 
żest prawidłowa, zbyć duże w niej 
elementów organiuatorskich ze stre- 
my iustanefi, natemiast sa małe in- 
spiracji 1 umiejętnej kreacji eddel- 
mych form aktywności organów sa- 
maoraądewych. Rozwiązanie tego 
problemu wymaga pokonania jednej 
z podstawowych barier, ograniczają- 
eych rozwój samorządności pracow- 
niczej. Jakościowa ewolucja współ- 
pracy partii z samorządami działa- 
jącymi w przedsiębiorstwie stanowi 
nie tylko szansę powodzenia syste- 
mowych zmian w naszym systemie 
politycznym, ale takie warunek po- 
prawy aktywności i — eo za tym 
idzie — także efektywności samo- 
rządu załogi, jako szerokiego ruchu 
społecznego, poszerzenie jego działań 
uczestnictwa pracowników w kiero- 
waniu swoim zakładem pracy. 


W wielu publicznych debatach 
kwestionuje się efektywność samo- 
rządu lub wskazuje na jego konf- 
liktowy charakter. Samorząd ma ja- 
koby ubezwłasnowolnić dyrekcję i 
prowadzić de rezmywania edpowie- 
dzialności wewnątrz przedsiębierst- 
wa. Jednocześnie twierdzi się, że sa- 
morząd nie jest w stanie podjąć fun- 


SZĄ ZYCIE PARTII B 


B ardzo widoczni w składzie or- 


Rozważania nad perspektywami rezwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego wskazują na samorząd jako na 
historyczną szansę transformacji tego społeczeństwa, w 
zmieniających się warunkach, jakie niesie ze sobą po- 
stęp współczesnej cywilizacji. Rozwój samorządu ma też 
swój wymiar praktyczny, związany z pilną potrzebą sta- 


rę racjonalizacji 
nia. 

Oczywiście zdarzają się konflikty 
między dyrekcją a samorządem, ale 
— jak wynika z badań prowadzo- 
nych przez SGPiS i AE w Krakowie 
— samorząd zagraża raczej słabym 
i niekompetentnym dyrekcjom. Z 
kolei, w odniesieniu do ekonomicz- 
nych działań samorządu, analizy s0- 
cjologiczne świadczą o stałym wzro- 
ście zainteresewania niektórych rad 
pracowniczych tym właśnie kręgiem 
Wbrew _—przewidywaniem 


Szanse samorządu 


gespedarowa- 


na szczeblu zakładu pracy, procesów 
decyzyjnych, co w efekcie zwiększa 
odpowiedzialność samorządu i stano- 
wi punkt wyjścia dla rozwoju au- 
tentycznej demokracji przemysłowej 
— opartej na żelaznym prawie rów- 
nej odpowiedzialności jej uczestni- 
ków, zarówno za sukcesy, jak i za 
porażki, występujące w działalności 
przedsiębiorstw. 

Przykładem wspomnianych  ten- 
dencji jest inicjatywa rady pracow- 
niczej Zakładów Papierniczych w 
Krapkowicach. Polega ona na 
zmianie profilu produkcji zakładu, 
co uchroniło go przed bankructwem. 
W zakładach tych doprowadzono do 
rezygnacji z produkcji papieru ce- 
lulozowego, niemożliwej do konty- 
nuowania ze względów technicznych, 
zmodernizowano ciągi wytwórcze — 
często prawie całkowicie zdekapita- 
lizowane, i uruchomione produkcję 
z makulatury tak deficytowego ar- 
tykułu, jakim jest papier toaletowy. 
Uzyskano, głównie drogą inwestycji 
prowadzonych systemem gospodar- 


czym, efekty produkcyjne wynoszące ' 


5 mld złotych rocznie, w tym ponad 
1 mld złotych czystego zysku. Ru- 
szyła także budowa, finansowanej ze 
środków własnych, oczyszczalni 
ścieków, której istnienie warunkuje 
dalszą egzystencję zakładu, bez 
oczyszczalni zakład by już zamknię- 


LESZEK GILEJKO, MAREK CZARZASTY 


Dane NIK, z dwóch kolejnych 
lustracji przedsiębiorstw, świadczą © 
wzroście zainteresowania samorzą- 
dów sprawami gospodarki przedsię- 
biorstw. W Wydziale Społeczno-Za- 
wodowym KC PZPR znajduje się li- 
sta 40 przedsiębiorstw, w których 
samorząd działa dobrze, między in- 
nymi w płaszczyźnie ekonomicznej, 
osiągając konkretne rezultaty. 

Potwierdzają to również póselskie 
wizytacje rad pracowniczych podej- 
mujących skutecznie problematykę 
ekonomiczną. | 


Jeśli w przedsiębiorstwach państ- 


wowych i w całej gospodarce po- 
jawiły się nowe, pozytywne trendy, 
te z reguły rodziły się one z ini- 
cjatywy, lub z udziałem, samorządu: 
Pojawiły Się w różnych branżach 
przemysłu, w  przedsiębiorstwach 
różnej wielkości. «Potwierdzają to 
takie opinie dyrektorów, aktywu 
i instancji partyjnych, a także kon- 
kretne przykłady ekonomicznych i- 
nicjatyw samorządu. Tak więc dwa 
zasadnicze kierunki krytyki imstan- 
chi samorządu pracowniczege SĄ, 
w raeczy samej, dobrane nieżrafnie 
i — tym wyraźniej — ujawniają 
faktyczną przesłankę sporów o sa- 
merząd — dążenie do zasadniczej 
reorientacji strategii reformy, © 
mieuchrennie mausi przywrócić tra- 
dycyjne w naszej gospodarce, naka- 
z0we formy zarzadzania. 

Można sformułować wniosek, iż 
— w obecnej chwili — kontrowersje 
wokół instytucji samorządu są dzie- 
dziną wokół której rozstrzygają się 
w znacznej mierze losy polskiej re- 
formy ekonomicznej. 


iele rad pracowniczych podej- 
muje praktyczne działania 
mające na celu poprawę efek- 
tywności gospodarowania swoich 
przedsiębiorstw. Przedsięwzięcia 
podejmowane przez samorząd mają 
znaczenie wykraczające poza wąsko 
ekonomiczny punkt widzenia, po- 
zwalają bowiem na uspołecznienie, 


to. Jest więc możliwe przeciwdzia- 
łanie — w drodze inicjatyw samo- 
rządu —  dekapitalizacji majątku 
produkcyjnego, oparcie rozwoju na 
własnych środkach, czy też tworze- 
nie urządzeń umożliwiających ochro- 
nę środowiska, a przy tym rozwi- 
janie produkcji, na którą jest duże 
społeczne zapotrzebowanie, 


Takie działania pozwalają także 
na autentyczne włączanie załogi 
w życie przedsiębiorstwa poprzez 
ukazanie ile można uczynić własną 
inicjatywą i pracą. 


Samorząd i jego inicjatywy poma- 
gają kształtować poczucie bezpo- 
średniej odpowiedzialności ekono- 
micznej nie tylko za pomyślny roz- 
wój przedsiębiorstwa, ale także aa 
nie mający uzasadnienia w wyni- 
kach produkcji wzrost płac. Przy- 
kładem takich działań mogą być ini- 
cjatywy samorządu pracowniczego w 
Zakładach Jedwabiu Naturalnego w 
Milanówku. Z inicjatywy rady pra- 
cowniczej podjęto budowę, ze Środ- 
ków własnych, hali produkcyjnej, 
której realizację zamrożono w 1982 
roku. Decyzja ta wymagała przezna- 
czenia znacznych środków własnych 
na cele rozwojowe, co zmuszało do 
ograniczenia wzrostu płac. Mimo, iż 
taka decyzja nie bywa popularna 
wśród załogi, została ona podjęta- 
W 1986 roku wartość produkcji za- 
kładów zwiększyła się o 1,5 mld zło- 
tych, płace natomiast pozostały na 
poziomie roku poprzedniego. 


Samorząd pracowniczy i jego or- 
gana są także skłonne de skutecz- 
nego przeprowadzenia innych, nie- 
popularnych wśród załogi, decyzji, 
dotyczących np. likwidacji przedsię- 
biorstwa ze względu na niecfektyw- 
ność gospodarczą. Przykładem ta- 
kich działań może być uchwała rady 
pracowniczej Kombinatu Górniczo- 
-Hutniczego, wstrzymująca od 1 
stycznia 1986 roku eksploatację rudy 
miedzi w kopalni „Konrad” w Iwi- 


nach. Przyczyną tak dramatycznej, 


„= 


decyzji, © której — podkiesiamy 


— MHiPM nie chciało słyszeć, a - 


tym bardziej zatwierdzać, była ana- 
liza kosztów wydobycia rudy, które 
— mimo ogromnego zaangażowania 
załogi przekroczyły za 9 miesięcy 
1985 roku o 235 min wpływy ze 
sprzedaży. Rada powzieła wymienio- 
ną uchwałę nieomal jednomyślnie 
— 238 głosami przy 2 przeciw. 

Nieliczne jeszcze przykłady także 
i niepopularnych wśród załóg decy- 
zji organów samorządu wskazują, iż 
nie obce jest załogom poczucie od- 
powiedzialności za pomyślny rozwój 
gospodarczy przedsiębiorstwa, jako 
całości. 


acjonalizacja zarządzania przed- 

siębiorstwem także pozostaje w 

zasięgu widzenia samorządu 
pracowniczego. Szczególnie istotne 
osiągnięcia uzyskała rada pracowni- 
cza Huty „Batory w Chorzowie. 
Z jej to inicjatywy wdrożono w hu- 
cie program modernizacyjny, nasta- 
wiony na racjonalizację zatrudnie- 
nia, powodujący eliminację prostych 
prac, wykonywanych ręcznie. Racjo- 
nalizacja programu pozwala na zre- 
kompensowanie, bez strat dla pro- 
dukcji, odejścia 200—306 pracowni- 
ków w ciągu roku. Realizacja pro- 
gramu doprowadziła do poprawy ja- 
kości produkcji. Powołana prze: 


radę komisja ekonomiczna i komisja 
ds. perspektyw rozwojowych, wpły- 
nęły na weryfikację programu roz- 
woju przedsiębiorstwa, zwłaszcza w 
kwestii słuszności wprowadzania ©- 
kreślonych rozwiązań  ekonomicz- 
nych i technicznych w kontekście 
ich efektywności. Komisje rady we- 
ryfikowały bardzo konkretne decy- 
zje inwestycyjne dyrekcji. Zakwe- 
stionowano, na przykład, celowość 
zakupu urządzenia do śŚrutowania 
blach grubych, a w to miejsce za- 
proponowano zakup szlifierki do 
blach, jako bardziej potrzebnej. 
Duże znaczenie ekonomiczne miały 
także inicjatywy rady, związane z 
modernizacją konstrukcji pieców 
hutniczych (chodzi tu oe materiały 
termoizolącyjne których zastosoewa- 
nie wiąże się ze zmniejszeniem ©ner- 
gochłonności produkcji całego hut- 
nictwa). Rada zainicjowała takie 
upowszechnienie tej idei wśród iR- 
nych zakładów hutniczych, organi- 
zując naradę na ten temat z udzia- 
łem 17 przedsiębiorstw hutniczych, 
przedstawicieli jednostek zaplecza 


naukowo-technicznego i resortu hut-. 


nictwa- 
Bardzo liczne są także inicjatywy 
produkcyjne samorządów zmierzają- 
ce do racjonalizacji zużycia materia- 
łów i podejmowania produkcji an- 
tyimportowej. Pozytywnym przykła- 
dem mogą być inicjatywy rady pra- 
cowniczej w Bielskich Zakładach 
Wyrobów Filcowych. Samorząd za- 
inicjował tam podjęcie produkcji 
antyimportowej płyt fonoizolacyj- 
nych systemem bezinwestycyjnym. 
Produkcję tę w całości sfinansowano 
ze środków własnych, natomiast jej 
uruchomienie pozwoliło rocznie za- 
oszczędzić 3,5 mln dolarów. 
Przytoczone przykłady wskazują, 
że w samorządzie pracowniczym 


tkwią znaczne możliwości inwencja 


produkcyjnej i że jest to gremium 
działające dla dobra zakładu i pod- 
noszenia efektywności gospodarowa- 
nia w przedsiębiorstwach oraz roz- 
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wijające. ducha  przedsiębiorczości. 
Powyższe przykłady dotyczą lat 1886 
i 1987. Przybywa przykładów pozy- 
tywnych. Niestety przybywa także 
przykładów zniechęcenia, rozczaro- 
wań wśród. działaczy samorządo- 
wych, wynikających z biurokratycz- 
nych oporów i wręcz nonsensów. 

Wprawdzie nie przybywa formal- 
nych ograniczeń — słynny pakiet 
zmian ustaw o reformie został wy- 
cofany — ale zagrożenia samorządu 
są na tyle silne, że budzą niepokój 
i zatroskanie. 

W świetle dotychczasowych roz- 
ważań sytuacja i perspektywy roz- 
wojowe samorządu pracowniczego są 
silnie zróżnicowane. Na początku 
1988 roku pozycja samorządu w na* 
szym systemie jest jakby ciągle wyj- 
ściowa. Z jednej bowiem strony 
— jak podkreślaliśmy — samorząd 
pracowniczy stał się instytucją po- 
wszechną i to zarówno jako zjawi- 
sko społeczne jak i określony segź 
ment systemu zarządzania przedsię 
biorstwem, z drugiej zaś ciągle po- 
szukuje on swojej tożsamości w ra- 
mach istniejącego systemu zarządza- 
nia gospodarką. 

Centralistyczne tendencje w za- 
rządzaniu gospodarką, z jednej stro- 
ny stymulowane przez zjawiska dłu- 
gotrwałej nierównowagi gospodar- 
czej, z drugiej, przez spetryfikowany 
w swojej strukturze — tradycyjny 
dla realnego socjalizmu układ grup 
interesu -— ograniczają bowiem 
obiektywnie płaszczyznę, w której 
może rozwijać się autentyczna sa- 
morządność społeczna. Istotnym 
problemem w budowie systemowej 
tożsamości samorządu jest brak jed- 
noznacznych działań praktycznych, 
prowadzących do racjonalizacji sy- 
stemu ekonomicznego. Dotyczy to 
zwłaszcza zapewnienia rzeczywistej 
samodzielności przedsiębiorstw — 
częste zmiany reguł gry ekonomicz- 
nej, niepewność perspektyw rozwo- 
jowych przedsiębiorstwa, wszystko 
to silniej uderzą w pozycję samo- 
rządu — w rzeczywistości znacznie 
ją osłabiając, Sprawą najważniejszą 
ną dziś w dokonywanych przewar- 
tościowaniach systemowych _— jest 
wzmocnienie prosamorządowych 
działań ze strony partii, a także usu- 
wanie barier hamujących rozwój sa- 
morządu, | | 


ar podstawowych utrudnień zali- 


Jest tajemnicą poliszynela, że 
Uniwersytet Jagielloński beryka się 
z wieloma powżżnymi trudnościami 
materialnej natury. Władze Krako- 
wa, rozumiejąc te kłopoty, starają 
się pomagać w ich rozwiązywaniu. 
Uniwersyteć nie czeka jednak na 
mannę z nieba, Bardzo energicznie 
przystąpiono do tworzenia fundacji, 
która stanowiłaby jedno ze źródeł 
finansowego wsparcia. Stworzenie 
takiej fundacji, otwartej dla wszyst- 


stulowano na Uczelnianej Konferen- 
cji Sprawozdawczo-Wyborczej. 

Fundacja ma pełne szanse reali- 
zacji, zaś dotacje państwowe po- 
większają środki od innych sponso- 
rów, chociażby przedsiębiorstw re- 
prezentowanych w Radzie Społecz- 
nej UJ, czy też środki uzyskane 
dzięki współpracy z ośrodkami mak- 
roregionu. Wreszcie — uczelnia za- 
rabia swoimi badaniami naukowymi, 
które z pożytkiem wykorzystuje go- 
spodarka. 

Pomoc materialna potrzebna jest 
uniwersytetowi jak powietrze. Naj- 
starsza polska uczelnia ma najgorszą 


jednego studenta przypada średnio 
12,6 m kw. w UJ o połowę mniej. 
Plany rozbudowy uniwersyteckich 
obiektów pochłoną wiele czasu za- 
nim się zmaterializują. Szczególnej 
troski wymaga też, pękająca w 
szwach, „Jagiellonka”, która swoimi 
zbiorami służy przecież nie tylko 
środowisku akademickiemu. 
Przyszłość UJ. zależy jednak nie 
tylko od pieniędzy. Dlatego, podczas 
zebrania sprawozdawczego partyjnej 
organizacji UJ, poświęcono wiele 
miejsca stronie naukowej, dydak- 
tycznej i wychowawczej: działalności 


uczelni. i | 
Solidne wypełnianie przez szkołę 
wyższą tych funkcji zależy przede 
wszystkim od kadry. Tymczasem 
prognozy na najbliższe lata dają 
powód do niepokoju. Blisko 70 proc. 
samodzielnych pracowników nauki 
odejdzie niedługo na emeryturę, ze 
150 pracujących dziś profesorów z0- 
stanie ledwie 50. W najtrudniejszej 


cz 


© niestabilne, często nieracjonal- 
„e, reguły gry ekonomicznej; 


„© wyraźną tendencję do wzmac- 
nianig branżowo-gałęziowych więzi 
w gospodarce; | 


© hamowanie naturalnych dążeń 


rad pracowniczych do porozumiewa- 
nia się, współdziałania itp.; | 


© przyjmowanie wielu rozwi 
ązań 
Re matywnych, umacniających ten- 
aa technokratyczne, przez co 
aka: osłabieniu uprawnienia sa- 
ca. ządu, zmienia się jego sytua- 


pa adiunktów, przed 
częścią stoł widmo rotacji. Właściwy 
jący szybszą drogę rozwoju i awansu 
oraz właściwa polityka kadrowa, to 
jedno. z głównych zadań uczelnienej 
organizacji partyjnej. 

W środowisku krążą mity, że to 
partia opóźnia rozwój kadry, wydaje 
negatywne opinie — powiedział I 
sekretarz KU prof. Tadeusz Hanan- 
sek. — To nieprawda. Negatywne 
opinie (zaledwie 4) wydaje się 
przede wszystkim dla dobra samych 
zainteresowanych i studentów. Kad- 
ra profesorska nie może powiększać 
się masowo. Uczący i wychowujący 
młodzież nie mogą być miermi. Nie. 
wszyscy jeszcze rozumieją, że na po- 
zytywną opinię nie składa się jedy- 
nie dorobek naukowy, ale także 
osiągnięcia dydaktyczne 1 wycho- 
wawcze. Organizacja partyjna nie 
dopuści do szerzema się niskiego po- 


ziomu., 


Partia, wykorzystując swoją rolę 
Przewodniej siły społecznej oraz 
słotny udział swoich członków w 
dialąg  aOrZĄdU, może przeciw- 
dł ć tym procesom, Promocyjne 
re partii wobec samorządu są 
w koniecznością. Potrzeba też pil- 

„Pracować strategiczne działania 


kich, którzy chcą wesprzeć UJ, po- 


sytuację lokalową — w kraju na. 


© Zebrania sprawozdawcze POP © 
Uniwersytet Jagielloński | | 

Uczelnia nie czeka 
na mannę z nieba. 


Ożywiona, w ostatnim roku, dzia- 
 łalność uniwersyteckiej organizacji 


partyjnej nie wpłynęła jednak na 
całkowite wyeliminowanie  niedo- 
ciągnięć. Na pewno plusem jest inny 
styl pracy, widoczny najlepiej w po- 
lityce kadrowej. Np. Komitet Uczel- 
niany nie podejknuje żadnej decyzji 
bez opinii OOP, a w sprawach szcze- 
gólnie trudnych rozpatrują je egze- 
kutywy oddziałowych organizacji i 
uczelnianej instancji. Narzuca to 
niejako automatycznie olbrzymią 
odpowiedzialność za podejmowane 
decyzje. Zdecydowanej poprawy wy- 
maga jeszcze dydaktyka i wychowa- 
nie, słaba aktywność studentów i 
młodych pracowników nauki, opieka 
nad tymi działaczami partyjnymi, 


- wobec których środowisko bywa 


" 


niekiedy stronniczę 
Właśnie dydaktyka i wychowanie, 
a co za tym idzie — problemy kadry 
i jej rozwoju, dominowały w dys- 
kusji podczas sprawozdawczego ze- 


Gmach Collegium Mafus 


brania uniwersyteckiej organizacji 
PZPR. Prof. Włodzimierz: Szewczuk 
opowiedział się za koniecznością sto- 
sowania jak najostrzejszych kryte- 
riów przyjmowania do pracy w 
uczelni jej absolwentów, po wcze- 
śniejszej nad nimi w czasie 
studiów. Poparli go inni dyskutanci, 
zwolennicy rzetelnej oceny pracow- 
ników uczelmi, nie tylko według do-. 
robku naukowego, ale i dydaktycz- 
no-wychowawczego. Tych funkcji 
szkoły wyższej nie da się przecież 
od siebie oddzielić, | 
Właściwa ocena polega również na 
rzetelnej, a nie „przyjacielskiej”, re- 
cenzji pracy doktorskiej czy habi- 


litacj. — Oglądamy się na pomoc 


z zewnątrz 'i otrzymujemy ją, śro- 
dowisko nie może więc odwracać się 
do państwa bokiem (jeśli nie wle- 
cami). Poprzez tolerowanie niewła- 


ściwej kadry możemy dopuścić do 
samodegradacji uczelkił — stwierdził 
prof. Marian Stępień. > 8 

Potrzebę rozwoju tradycyjnych 
niegdyś w UJ, i sławiących go 
w świecie, różnych dyscyplin do- 
strzegł rektor UJ — prof. Aleksan= 
der Koj. 

— Czy mamy świadomość, w ja» 
kim miejscu jesteśmy? Czy mamy 
dobrych naukowców, których bada- 
nia odpowiadają współczesnym po- 
trzebom i wyzwaniom? — Na tak 
postawione pytania prof. Kazimierz 
Buchała odpowiedział, że w zasadzie 
uczelnia jest w dość trudnej sytu- 
acji, zaproponował więc dogłębną 
analizę istniejącego stanu, by nakre= 
śHć klarowne metody działania, 
Opowiedział się om za opieką nad 
młodymi pracownikami 4 zdolnymi ' 
studentami, którym trzeba otworzyć 
drogę do szybkiego rozwoju i awan- 
su. Służyć temu ma efektywne wy» 
korzystywanie wyjazdów zagranicze 
nych, Mówiąc o roli partii w uczelni, 
podkreślił znaczenie nauk humani- 
stycznych i społecznych w działal= 
ności politycznej i ideologicznej, 
„Uświadomiliśmy sobie, że partia 
jest w defensywie. To wpłynęło na 
radykalizację postaw, ofensywne 
kroki, które nie pozwalają na spy- 
chanie na margines”... 

Na temat roli partii i jej miejsca 
w uczelni wypowiedział się, uczest» 
niczący w zebraniu członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC prof. Ta- 
deusz Porębski. Zwracając uwagę na 
nierozerwalność naukowej funkcji 
szkoły wyższej i jej zadań dydak- 
tyczno-wychowawczych, zgodził się 8 
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opiniami o potrzebie szybkiego roz- 
woju i awansu młodych i zdolnych, / _ 
Uważam, — powiedział — że prazwg 
obywatelstwa w uczelniach mają 
wszyscy, którzy interes państwa 
uznają za nadrzędny. Są. podziały 
w środowisku, zastanówmy się jed- 
nak nad szansą zasypania tego 
„rowu”. „Zamrożenie” kadr powodu- 
je, że młodzi nie mają gdzie i czego 
szukać, by realizować swe polityczne 
i społeczne aspiracje. A może my je- 
steśmy zbyt nieśmiali w propozy- 
cjach, boimy się odmowy, traktuje- 
my miodych ex cathedra.. Studen- 
tów do partii pozyskamy tylko będąc 
z mimi, I wśród nich. Musimy znać 
ich samych i ich problemy. Anta- 
gonizmy nie slużą bowiem nicze- 


mu . 
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Partii w tej kwestii, 
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W dyskusji. — - 
powiedzieli: 
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I.ubelskc—Chełmskie  Gwarectwo 
Węglowe zatrudnią około 6400 osób. 
W większości ludzi młodych, poniżej 
30 lat, głównie absolwentów tutej- 
szych szkół górniczych. a; 

— Coraz więcej młodych — infor- 
nuje I sekretarz KZ przy. Gwarec- 
twie, tow. Antoni Kaspruk — liczy 
także nasza organizacja partyjna. Na 
625 członków i kandydatów prawie 
Eta ludzie w wieku od 19 do 
9 lat. 1300 górników należy do 
ŻSMP, a 87 proc. ógółu zatrudnio- 
nych — do NSZZ. Pracowników 
Gwarectwa. U nas działa najliczniej- 
szy związek zawodowy w całym 
makroregionie lubelskim. 

— Czy podczas zebrań sprawoz- 
gawczych zauważa się tę młodość 
waszych POP? | 

— Oczywiście i to w rozmaity 
sposób. Bardzo ostre, konkretne i 
Krytyczne są dyskusje. Właśnie mło- 
dzi towarzysze szczegółowo oceniają 
fealizację uchwał, przyjętych przez 
POP: na ostatnich zebraniach spra- 
wozdawczo-wyborczych. _ Analizują 
działalność i zaangażowanie- sekre- 
tarzy oraz członków egzekutywy 
POP, żądają szczegółowych wyja- 
śnień od towarzyszy, których „ak- 
tywność” sprowadza się do płacenia 
składek, Popa | 

Podkreśla się na zebraniach fakt, 
że do PZPR wstępują prawie wy- 
łącznie młodzi ludzie. W roku ub. 
przyjęliśmy 52 kandydatów. Żaden 
nie miał ukończonych 30 lat. W 
styczniu br. — trzech następnych. 
Także młodych górników, którzy 
niedawno ukończyli szkołę. 

Młodzi towarzysze wiele uwagi 
poświęcają właśnie ocenie postaw 
i działań członków PZPR w rozlicz- 
nych organizacjach i stowarzysze- 
niach istniejących w  Gwarectwie, 
a także współpracy członków partii 
z kołami ZSMP, klubem sportowym 
„Górnik” i ogniskiem PTTK. Uwa- 
żam, że są to wszystko sprawy bar- 
dzo ważne w życiu naszej górniczej 
rodziny. 

— Towarzysz sekretarz jest sam 


człowiekiem młodym. Jak oceniacie 


to systematyczne odmładzanie sze- 
regów PZPR w Gwarectwie? 

— Nie chcę się kierować statysty- 
ką, liczą się bowiem przede wszyst- 
kim postawy ji działania członków 


partii, To przecież młodzi na pier- . 


wszej ścianie wydobywczej w „Bog- 
dance” pierwsi zaczęli mówić o dys- 
cyplinie pracy i sprawności średnie- 


go dozoru. W POP przy dyrekcji © 


Gwarectwa podjęli problem atmo- 
stery, stosunków międzyludzkich, a 
przede wszystkim przyszłości Lubel- 
skiego Zagłębia Węglowego. „Dia- 
czego wiedzę © naszym jutrze” — 
mówili — mamy czerpać jedynie 
z relacji prasowych? Dlaczego nie 
mamy jej od przełożonych?” 

W innych POP młodzi zwracali 
uwagę na słabą pracę handlu i za- 
opatrzenie, na ciasnotę w szkołach, 
gdzie nauka trwa nawet na 4 zmia- 
ny, na niedostatki, często bardzo ra- 
żące, górniczej służby zdrowia. , 

Ważne, że głosy te nie są jedynie 
rejestrem niekorzystnych zjawisk, 
nie są listą skarg 1 zażaleń, lecz 
wskazaniem możliwości poprawy, 
likwidacji zła oraz deklaracją 0so- 


bisiego udziału. 
> BR. 


— Mały zakład mleczarski w. 
„Owieczkach skupował kiedyś od rol- 


"ników mleko, przetwarzając je na 
'napoje, Śmietanę, sery. | jeszcze 
mieliśmy cenną serwa(kę — przy- 
'pomina na zebraniu sprawozdaw- 
'ezysu POP w tej wsi starszy rolnik 
— |$rzy Baranowski. — A dziś jest 
tylko zlewnia. Surowiec jest prze- 
„wo-zny od nas do dużych zakładów 
przetwórczych, skąd inne samochody 
przywożą do naszego sklepu mleczne 
przetwory... - 


— Nareszcie trochę się poprawia 


'— uzupełnia naczelnik gminy Łubo- 


wo Janusz Chojnacki — w zewni 
iwzn.wia się przetwórstwo mieka, 
,Może sawet masło będą robin. 


Temat „wypłynął” w dyskusji po 
jinfo.macji-: naczelnika, że kiedyś 
sxupewano w gminie 36 min litrów 
„mleka rocznie, w zeszłym roku ku- 
'piono tylko 3,2 min litrów, a na bie- 
żący zaplanowano przynajmniej 03 
„min litrów mmiej. „Teraz wiadomo, 
dlaczego musimy masło sprowadzać 
z Australii!" : 


Ta fachowa dyskusja nie przesło- 
miła wprawdzie innych probiemów, 


sa.e chyba dobrze charakteryzuje 
stosunzk tutejszych członków partii 
do spinwy, społecznie i gospodarczo 
ważnej. Skoro kropla drąży skałę, to 
może i z tego gadania coś wynik- 
nie... 


Łubowo, to gmina typowo ro'ni- 
"cza, położona tuż pod Gnieznem. 
Przez jej środek wiedzie Sziak Pia- 
stowski. Ziemie nie najwyższych 
klas, ale dobrze plonujące, dzieki 
wysokiej kulturze rolnej. W Poznań- 


-: skiem to jedna z mniejszych jed- 
nostex administracyjnych, ale chyba 


majsławniejsza. To na jej terenie ma 
siedzibę Muzeum Pierwszych Pia- 
stów na Lednicy, licznie odwiedzane 
przez krajowych i zagranicznych tu- 
irystów, 


Wieś Owieczki leży na skraju 
"gminy, już poza rezerwatem histo- 
'ryczno-krajobrazowym. Praca na ro- 
"11 jest głównym zajęciem 44 gospo- 
darzy, W zeszłym roku właśnie 


+w Owieczkach odbywały się gminne 


dożynki, bo miejscowi rolnicy 
«sprawnie uporali się z trudnymi Żni- 


wami, osiągając dobre zbiory. 
8 


Ę Cztery kilometry stąd do Urzędu 


Gminnego 1 Gminnej Spółdzielni, 
jtrzy razy więcej do Gniezna, a około 


"150 kilometrów do Poznania. Z nie- 


|którymi sprawami trzeba zaś jeździć 


do Kłecka. Na szczęście większość 


"dróg zdołano w minionych latach 
jpokryć asfaliem, niemałym nakła- 


dem własnych środków i ezynów 
jspołecznych. I twłaśnie te drogi sta- 
ly się teraz drogami wojewódzkimi, 
|jzaś te, jeszcze nie utwardzone lub 
-wymagające naprawy, dostała gmi- 


"ZEBRANIA SPRAWOZDAWCZE POP. 


na.. A w. roku można  prze- 
znaczyć na nie zaledwie ll mi:ionów 


ziotych. Nie da się za to zbudować 


nawet kilometra utwardzonego Szia- 
ku, znowu trzeba wielu rąk i godzin 
społecznej 
z inspiracji POP wyremontowano 
pół - kilometra drogi, utwardzono 
piac przed remizą. Piairuje się da:sze 
przedsięwzięcia. . 


O tym wszystkim dowiadujemy się 
z krótkiego sprawozdania egzekuty- 


wy POP, przedstawionego przez Ste- 


fana Stanowskiegoe, dyrektora tutej- 
szej szkoły. Podstawowa organizacja 
miała u progu 1987 roku 19 człon- 
ków. Śmierć wyrwała z szeregów 
czterech towarzyszy, natomiast do 
grona kandydatów przyjęto młodego 
rolnika — Marka Kosowskiego, od 
niedawna samodzielnie gospodarują- 
cego na ojcowiźnie. 


Podziwiamy aktywność seniora 
organizacji Anastazego Wysockiego, 
który solidnie wywiązuje się z zadań 
partyjnych jako radny GRN. Ale sił 
mu ubywa, a młodych nie widać. 


Nie widać, choć miejscowe koło 
ZMSP sxupia 17 członków, a Koło 


Wieś Owieczki, gmina Łubowo 


Gospodyń Wiejskich jest dwa razy 
liczniejsze i wiele w nim młodych 
kobiet. | 


W sprawozdaniu POP przemilcza 


się to, ale obeony na zebraniu I sek- 
retarz KG — Tadeusz Laudowicz 
— bez żenady mówi o niedostatkach 
w pracy nad rozwojem organizacji. 
Gminna organizacja partyjna skupia 
324 członków i kandydatów, czyli 
średnio co dziesiątego dorosłego 
mieszkańca. W Owieczkach tylko 15 
na 170 dorosłych. 


— Skoro chcemy partii skułtecz- 
nej, liczącej się, walczącej, musimy 
o jej szeregi zadbać — mówi młody 
sekretarz gminnej. organizacji. Nie 
czekać, aż nas poproszą o deklarację, 
aie pracować z. bezpartyjnymi, z 
młodzieżą, z kobietami, słuchać ich, 
interesować się tym, co robią. Może 
za mało jest otwartych zebrań, a za 
wiele zadowolenia, że we wszystkich 
organizacjach społecznych są przed- 
stawiciele PZIPR? Może tam właśnie 
przenieść punkt ciężkości działania 
i przekonywania? 


Rzeczywiście — odzywa się jeden 
z towarzyszy — nie możemy czękać 
aż młodzi z koła ZSMP przyjdą na 
nasze zebranie, ale przecież my mo- 
żemy pójść do nich, porozmawiać 
o sprawach wsi, pomóc w przygo- 
towaniu imprezy sportowej czy 
spartakiady, a później może już bę- 
dziemy bez skrępowania rozmawiać 
o partii, polityce, samorządzie tery- 
borialmym. Są przecież w tym gronie 
nasi synowie, wnukowie, krewni. 
Hieronim Grenda, I sekretarz POP, 
skrupulatnie notuje te uwagi. Oczy- 


roboty.- W Owieczkach, : 


wisie dla wszystaich staje się też, 
że organizacja partyjna musi być 
widziana w kampanii wyborczej do 
rad narodowych. Zadbać żeby o man- 
daty ubiegali się.najiepsi 1 soośród 


partyjnych i bezpartyjnych, należący ' 


do stronnictw. 


Wiejska organizacja. zadowojona 
jest z realizacji zgłoszonych wczeę 
śniej wniosków. Miejscowa GS ure- 
gulowała sprzedaż węgia — wedlug 
harmonogramu odbiera się nadcho- 
dzące przydziały więc nikt nie traci 
czasu na wystawanie przed. piacem 
opałowym. Inna sprawa, że roinicy 
mają prawo do zakupu do 15 ton 
opału recznie, a będzie dobrze, gdy 
uda się każdemu zakupić średnio po 
10 ton. Więc Zdzisława Budzyńskie- 
go — wiceprezesa GS, a jednocze- 
śnie sekretarza organizacyjnego KG 
i opiekuna organizacji w Owiecz- 
kach — pytają jak będą rea:izowane 
kartki na węgiel z tytułu kontrak- 
tacji, po podwyżce cen opału? Za- 
interesowanie wzbudza informacja, 
iż udąło się ściągnąć do gminy sporo 
węgiń brunatnego, niezłej jakości 
(można kunić trzy tony, za każdą 
tonę na:eżnego węgia kanmucnne- 
Zo). ś 


Różne tematy omawiano w 2e- 
szłym roku podczas siedmiu zebrań 
partyjnych, w tym dwóch otwartych. 
Frekwencja była zadowalająca. .Re- 
gulamie ' odprowadzam  Skiadki. 
Tow. Laudowicz zaproponował pod- 
wyższenie dobrowolnie gdeklarowa- 
nej kwoty, bo 50 złotych miesięcznie 
40 dzisiaj bardzo niewieie. 


Organizacja w Owieczkach była 
w zeszłym roku gospodarzem wy Jaz- 
dowego posiedzenia Egzekutywy KG 
PZPR, a pierwszy sekretarz przy- 
najmniej raz w kwartale spotxał się 
z członkami partii tej wsi Z zain- 
teresowaniem wysłuchano informa- 
cji naczeinika o problemach całej 
gminy, w tym także ich wsi. Po- 
takująco kiwano głowami, gdy była 
mowa o planowanym wzroście wpra- 
wy ziemniaków, buraków i pszen- 
żyta, hodowii trzody chlewnej i 
— niestety — dalszym spadku po- 
głowia bydła. Nowa cena skupu mile- 
ka zapewne skłoni do innego ra- 
chunku ekonomicznego, a:e krowa 
rośnie do 5 łat, a materiaiu hodów- 
lanego nie jest za wiele. 


— Przydałaby Słe melioracja do- 
liny małej Wełny, ed dawna nam 
obiecywana, bo szczegóinie w ostat- 
nich latach tnudno zebrać choćby 
odrobinę siana, tyle jest wody. 


Dziwił się ktoś, iż jedna świnka 
na punkcie skupu jest „opisywana” 
na tylu różnych formularzach i za- 
pytał: „gdzie są oznaki II etapu re- 
formy”... 


„Naczelnik J. Chojnacki widzi te 
oznaki na razie w samodzielności fi- 
nansowej. — Tegoroczny budżet 
opiewa na 114 mln złotych, ale aż 
102 min musimy sami uzyskać. Fun- 
dusz gminy tworzą np. podatki 
Gminnej Spółdzielni,  Kierówane 
dawniej do wojewódzkiej kasy. 


Uchwaleniem programu działania 
na ten rok, kończy się pierwsze te- 
goroczne zebranie sprawozdawcze. 
Towarzysze uznają je za pożyteczne, 
mobilizujące. Przedtem niektóre z 
poruszanych spraw pewnie czekały- 
by do zebrania sprawozdawczo-wy- 
borczego. Aktywizująco działa też 
świadomość, że co roku trzeba się 
rozliczać z partyjnej pracy, w obe- 
cności gminnej władzy. W marcu 


delegaci POP dokonają zaś o<eny 


partyjnej pracy w gminie. 
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Huta „1 Maja” w Gliwicach 


złych uslug 


Rozrywianie 


Zarówno ckonomiczny, jak i spo- 
łeczny, wydźwięk. miała burzliwa - 
dyskusja na zebraniu sprawozdaw- 
czym OOP Wydziału Energetyczne- 
ge w Hucie „I Maja” w Gliwicach. 
Wywołał ją, kontrowersyjny od paru 
lat, problem zatrudnienia przez za- 


kład różnych firm usługowych. Za- 


brało głos na ten temat -10 towa-. 
rzyszy, Na gorąco uzupełniali, lub 
komentowali, wypowiedzi poprzedni- 
ków. Nic dziwnego, że taka tempe- 
ratura towarzyszyła dyskusji o ob- 
cych firmach właśnie w Wydziale 
Energetycznym, na którym w zna- 
cznej mierze spoczywa odpowie- 
dzialność za sprawne utrzymanie ru- 
chu, a więc i remonty. Do ich wy-- 
konania zakiad angażuje właśnie 
obce firmy. aż 


Może nie byłoby tylu pretensji 
o.różnice w płacach na analogicz- 
nych stanowiskach w hucie i w bry- 
gadach, gdyby członkowie tych bry- 
gad za ciężkie pieniądze oferowali 
solidną robotę. Z tym zaś jest różnie. 
W opiniach towarzyszy, działalność 
firmy z zewnątrz sprowadza się do 
ekspłoatacji nisko kwalifikowanej 
siły roboczej. Firmy te nie zapew- 
niają swoim pracownikom materia- 
łów, odpowiedniego sprzętu i wypo-- 
sażenia do pracy. Opiekę socjalną 


musi niejako dodatkowo zagwaran- 


tować zakład. 


Dyskusja nie zmierzała jednak do 
rezygnacji z zatrudnienia: obcych ' 
brygad: remontowych. Zmuszają do 
tego braki w zatrudnieniu. Wnioski 
OOP dotyczyły spojrzenia na ten 


RR SZER M, u mody dk 


— Nie potrafimy jeszcze dostoso- 
dni działalności organizacji par- 
ylnej de nowych metod działania 
c stwierdza EDWARD BARAN, 
A sekretarz POP we wsi Kołczew, 
s gminie Wolin, w woj. szczeciń- 
m. Mamy. członków partii w sa- 
„rzadzie wiejskim, w różnych jego 
śniwach, Członkiem partii jest to- 
daga 78, który wszedł do rady na- 
rczej GS. Na tę spółdzielnię no- 
żę „7 Jednak mnóstwo narzekań 
ników,,, 


poj rakterystyczne: na zebraniu 
tyczni PfEAY mówić głośno, kryt- 
Gor ie, postulować ji wskazywać. 

żej, gdy przychodzi do rozlicze- 


„ daleko. 


lańcucha 


a 


- problem z oiówkiem w ręku: co się 


opłaca? A opłaca się obca usługa re- 


montowa, jeśli daje gwarancję fa-- 


chowości I niezbędnego zaplecza, ro- 
boty terminowo wykonanej, szybciej 


niż robią to pracownicy huty. -Bry- 


gady powinny być więc jednostkami 
wyspecjalizowanymi, objętymi 
zwiększonymi nadzorem - technolo- 
gicznym zleceniodawcy oraz odpo- 
wiednią kontrolą inspekcji pracy. 
W tej koncepcji ekonomiczny sens 


ma powierzenie obcym firmom pła-. 


nowych remontów. 


"Towarzysze w (OOP Wydziału 


Kontroli Jakości rezerw ekonomicz- - 


nych upatrują w zmianie roli kon- 
trolerów, którzy w obecnym syste-. 
mie są tylko rejestratorami wad wy- 
robów. Chodzi zaś o to, by śledzić. 
produkty w procesie technologicz- 
nym i zapobiegać powstawaniu wad. 
Rzecz «więc w stworzeniu profilak-_ 
tyki. Wnioski dotyczyły zobligowa- 
nia Działu Technicznego Przygoto- 
wania Produkcji aby opracował do-. 


kumentację uwzględniającą wszyst- 


kie kryteria techniczne konieczne do 
odbióru wyrobu. "a 


W OOP administracji żywą, ap- 
robującą reakcję. zebranych wywo-' 
łało wystąpienie tow. Franciszka Pa- 
ligi — głównego księgowego: 


-— Reformy mnożeniem papierków 
się nie zrobi. Przykładem wciąż 
trwałej żywotności tej metody jest 
sposób rozliczeń . między  przedsię- 
biorstwami, mimo zapowiadanych 
teraz uproszczeń systemu finanso- 


rządowych gremiiach. Dotyczy to rad 
sołeckich, SKR, instytucji obsiugi 
rolnictwa. 


Ta myśl przewijała się w wy po- 
wiedziach na zebraniu sprawozdaw- 
czym POP, we wsi Kołczew. 


Organizacja skupia niewielu rol- 
ników. Należą do niej nauczyciele 
miejscowej szkoły, pracownicy PGR 
i emeryci. Co, w połowie kaden- 
cji, egzekutywy odnotowują po 
stronie „załatwione”? Na pewno lep- 
sze zaopatrzenie sklepu GS, bo do 
dóskonałości tej placówce jeszcze 
Sprawa to tylko z pozoru 
drobna — niełatwe jest bowiem ży- 
cie we wsi, oddalonej wiele kilomet- 


"pieniądz drogi, a nie jak u nas 


- śnie parametr. stosuje bank w po- | 


' płacą terminowo należności kontra- 


i 
i 
"żącej prawie na krańcach Polski, | 
i 


(© ZEBRANIA SPRAWOZDAWCZE POP _ 


"wego. W czym rzecz? Na świecie po- 
lityka trudnegó pieniądza oznacza 


— pieniądz limitowany. Taki wła- 


lityce kredytowej 'wobec przedsię- ; 
biorstwa. Huta ma potrzeby kredy- | 
towe rzędu 700 mln zł miesięcznie, 
a otrzymuje 480 mln. Banku nie in- 
teresuje, że przedsiębiorstwu nie 


henci (oni też. są limitowani). Wobec 
tego, huta z kolei nie płaci termi- 


nowo swoim kontrahentom... W ten] 


sposób powstaje cały łańcuch „złych | 
usług”, za którym kryje się ..: lawina 
papieru. 

U progu reformy przychodziła 
nam na tydzień jedna nota odset- | 
kowa. Obecnie otrzymujemy około | 
10 w ciągu jednego dnia. Każda taka | 
nota wymaga sumiennego sprawdze- 
nia, czy jest prawidłowo naliczona. | 
W tym celu zatrudniamy jednego I 
pracownika, a huta jest średnim 
przedsiębiorstwem. Jeśli pomnożyć | 
przez ilość. przedsiębiorstw, jest tojl 
spora liczba ludzi, nie mówiąc już 
o mnogości wymienianych doku- ; 
mentów. | ż 


. 


Tymczasem analizy NBP wskazu- I 
ją, że wielkości zobowiązań i należ- 4 
ności prawie równoważą się w go-; 
spodarce narodowej. Widać to zresz- i 
tą na przykładzie naszej huty, gdzie | 
relacja wynosi 50 do 49 min. Czyj 
z. powodu takiej różnicy mam za-| 
trudniać ludzi? Czy nie prostsze by- j 
łoby takie rozwiązanie, że do okre- i 
ślonej wysokości bank przydziela , 
kredyt, na normalnych warunkach : 
oprocentowania, a.to, co ponad limit 
byłoby wyżej oprocentowanc? | 


| 
"W_ pozostałych OOP w gliwickiej j 
Hucie „1Maja” głównym nurtemi 
sprawozdawczych zebrań także były | | 
problemy gospodarcze. Ściślej mó-; 
wiąc sprawy, w których towarzysze j 
upatrują możliwość skuteczniejszego | 
sprostania „zakładu zaostrzonym ry- 
gorom ekonomicznym. | 


HALINA MAMOK 


+ 
+ 
: 

? 


rów od urzędu gminy Kołczew, le- : 


Stąd nawet do Szczecina jest ponad 


100 kilometrów. 

Co krytykowano? Przebieg ze- | 
brań POP. Nie były senne, ale ; 
— jak stwierdzano — pilnie potrze- ; 


„ba ożywić szkolenia. Gdyby od rz. 


zumieją, że to daleko...) lektor KW 
partii, gdyby udało się ściągnąć 
działacza gospodarczego z „Woje- : 
wództwa”.., Na dalekiej wsi odczuwa ; 
się niedosyt informacji o życiu po-: 
litycznym, społecznym i gospodar | 
czym kraju i świata. Telewizor każ”; 
dy ma, radia słucha, gazetę czyta, . 
ale co innego kontakt z żywym czło- ? 
wiekiem, ocierającym się o decyzje 
w ważkich sprawach. Na razie dek- : 
laruje . pomoc Komitet Miejsko- £ 
-Gminny PZPR w Wolinie. i i 


do czasu zawitał do Kołczewa (ro- | 


d 
Końcowy wniosck z zebrania: mu- j 
simy być bardziej widoczni na wsi, z 
w samorządzie, radzie narodowej | 
i w gminie, na każdym forum, gdzie Ę 
mówi się o wspólnych sprawach. | 


W. Jur. 


. 


„ finansowych. 


+ 


W dyskusji — 
powiedzieli: _-/- 


f ć nt 4 M 
Et e r. 3ę 
R. SEM: w/ 


— De zabrania glosu — powie- 
dział Lech Pierzchiewski — II se- 
kretarz OOP, kierownik parku w 
bazie sprzętu Częstochowskiego 

ębiorńwa Budownictwa 
Przemysłowego sprowekowała mnie 
opinia e _ elbrzymich  możliwo- 
ściach inicjatywy przedsiębiorstw 
w drugim ctapie reformy. Jest te 
stwierdzenie dość kontrowersyjne 
w realiach życia starego przedsię- 
biorstwa, które od początku refor- 
mowania gospodarki solidnie trzy- 
maą się obowiązujących przepisów 

Wyszliśmy na tym 
tak, że nasze płace równają się 


obecnie poziomowi połowy średniej 


krajowej. Powoduje te negątywną 
sciekcję pracowników, także kadry, 
Odchodzą dobrzy fachowcy, w ic 
miejsce przychodzą ludzie przypad- . 
kowi. Lepsze place oferują częste 
te przedsiębierstwa, które przekra- 
czały limity i płacowe parametry, 
będąc za to rozgrzeszane pod ko. 
niec roku, I one mają obecnie 
szersze pole inicjatywy od tych so- 


lidnych. . 


Część starych przedsiębiorstw 
tworzy je sobie dzisiaj także w 
inny sposób — przez zmianę szyl-* 
du, co automatycznie zmienią im 
warunki finansowe, pozwalając 
ustawiać płace wzwyż od średniej 
krajowej, a nie w oparciu go fak- 
tyczną sytuację finansową zakładu. 
Czy chodzi o taki rodzaj inicjaty- 
wy? : 

< pewnością dobrym wvjścięm 
byłoby „pójście na eksport”, Zna- 
jomość realiów budownictwa -po- 
kazuje, że najlepiej „prosperują 
przedsiębiorstwa eksportujące usłu- 
81. Trudno jednak „przebić” -'się z* 
ponad 20-letnim sprzętem, . którego 
stopień * amortyzacji sięga 80 proc. 
Poza tym swoje usługi sprzeda- 
jemy za złotówki — ji to realizu- 
Jąc inwestycje tej rangi społecznej 
co szpital wojewódzki, mieszalnie 
pasz, wytwórnia strzykawek, nie- 
długo dworzec kolejowy. Jesteśmy 
też zaangażowani w budownictwo 
mieszkaniowe, a zdarza się, że 
przy zakupie sprzętu ' czy części 
Ś ga żądają: od nas za- 
OWA M | larach. a to za polskie, 

Chciałbym | też przypomnieć 
przedłożoną . poprzedniej dyrekcji 
propozycję skuteczniejszego powią- 
zania wynagrodzeń z wydajnością . 
pracy - poprzez wprowadzenie .Sy= 
stemu ajency jnego * wśród operato- 
rów sprzętu, Wyobrażam sobie, że 
część zysku byłaby przekazywana 
na Konto operatora, który z tych 
pieniędzy musiałby rozliczać się z 
mechanikami za remonty. W ten 
sposób operator byłby - zaintereso- 
wany utrzymaniem jak najdłuższej 
sprawności maszyny, Ten pomysł 
na pewno - wymaga rozprzcowania 
przez ekonomistów, z udziałem re 
montowców. | Ró o 
gdzieś chyba utknął w szutladach, 

"io Warto go rozważyć w czą- 
sach, kiedy gwałtownie szukamy 
- zwiększenią eiektywności 


Ua się z udziału w różnych samo- 
- H.M. 
a [ZYCIE PARTII JEJE 


w ze — 


a makkcK 


Inicjatywy KD Łódź-Widzew 


Im więcej myślenia 


- tym więcej szans 


ZBIGNIEW KUCHARSKI — - 


Czas — jak uważają ekonomiści 
— to dobro rzadkie. Jest go coraz 
mniej i staje się on coraz droższy. 
Wydaje się więc, że racjonalne bę- 
dzie wszelkie postępowanie zmierza- 
jące do jego oszczędzania i lepszego 
wykorzystania. Trzeba się zgodzić 
z poglądem, że niezrobienie czegoś 
kosztować może nas więcej, niż 
przystąpienie do określonego przed- 
sięwzięcia po zbyt długich analizach 
i dyskusjach. Jeżeli więc oczekiwa- 
nie jest stratą, to czekać nam nie 
wolno. Tę prawdę uświadamiamy 
sobie na Widzewie od dawna i przy- 
pomnieliśmy ją na niedawnym ple- 
num. naszego KD. 


est oczywiste, że zwiększy się 
jw najbliższym czasie samodziel- 

ność rad narodowych stopnia 
podstawowego. Od ich inwencji i 
przedsiębiorczości zależeć będą rów- 
mież warunki życza w gminach, mią- 
stach i dzielnicach. Jedną z dzielnic, 
która na samodzielność oczekuje, to 
Widzew -— robotnicza dzielnica Ło- 
"dzi. Widzew =— ło 600 lat historii, 
ałe najbardziej dynamiczny rozwój 
Krój w ostatnich dziesiątkach 
jat. = 
"Widzew — to przemysł, który 
w Skali roku tworzy produkcję e 
wartości prawie 200 mid zł. To na 
terenie naszej dzielnicy zlokalizo- 
wane są m.in. takie przedsiębiorstwa 
jak: największy eksporter wojewódz- 


twa — Zakłady Aparatury Elekt- 


rycznej „Ema-Elester”, największe 
w kraju Zakłady Przemysłu Baweł- 
nianego im. Obrońców Pokoju, naj- 
lepszy i największy w kraju (po raz 
trzeci z rzędu) ekspórter w branży 
— Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
Próchnik”, Zakłady Przemysłu Pon- 
czoszniczego „Feniks” i wiele in- 
nych. 

Widzew — to 36 szkół podstawo- 
wych i średnich oraz jedna wyższa, 
'ale za to jaka: znana na całym świe- 
cie Państwowa Wyższa Szkoła Te- 
lewizyjna, Teatralna i Filmowa. To 
także trzy szpitale, w tym nowo bu- 
dowany, największy w Polsce — 
Centrum Kliniczno-Dydaktyczne A- 
lzademii Medycznej, to szereg zespo- 


OOOO KĆ 
Zbigniew Kucharski jest 1 
sekretarzem KD PZPR Lódz- 
„Widzew. 


I EE EAN 
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O samodzielności mówimy. coraz częściej. Chcemy 

_ tego, czy nie, ale obiektywnie, niezależnie od naszej woli, 
następuje rozszerzenie kompetencji wszystkich jednostek 

_ | organizacji gospodarczych, administracyjnych i politycz- 
nych. Z procesem tym łączy się oczekiwanie na inicjaty- 

_ wę i przedsiębiorczość. Tę ważną prawdę z całą ostrością 
uświadamia nam uchwała VI Pienum KC. | 


łów kulturalnych, w tym znane ze- 
społy Anilana, Pędziwiatry i. Misie; 
to trzy pierwszoligowe kluby spor- 
towe RTS Widzew, Anilana i Wi- 
fama, to również największy obecnie 
plac budownictwa mieszkaniowego 
dla naszego miasta. 


Ta prezentacja dzielnicy wydaje 
się niezbędna, aby zrozumieć potrze- 
by i problemy z jakimi spotyka się 
władza państwowa, administracyjna 
i polityczna dzielnicy. Równocześnie 
są typowe dla każdege ośrodka 
miejskiego, problemy zaopatrzenio- 
we, komunikacyjne, drogowe, miesz- 
kaniowe i telekomunikacyjne. Wi- 
dzew jest więc ośrodkiem miejskim, 
którego potrzeby — podobnie jak 
gdzie indziej — są większe niż po- 
siadane możliwości. Działanie wła- 
dzy musi więc być nakierowane na 
zmniejszanie tego dystansu. 

. W Komitecie Dzielnicowym PZPR 
doszliśmy do wniosku, że istnieją re- 


alne możliwości pobudzenia inicją-_ 


tywy i przedsiębierczości na naszym 
terenie. W gronie aktywu politycz- 
nego i gospodarczego, w wyniku sze- 
regu spotkań, konsultacji i dyskusji 


stworzyliśmy wizję uruchomienia we - 


własnym zakresie działalności 


spodarczej. 


go- 


Na plenarnym posiedzeniu Komi- 


tetu Dzielnicowego zobowiązaliśmy 
członków partii, działających w 


Dzielnicowej Radzie Narodowej, do. 


poparcia na Sesji DRN uchwały 
umożliwiającej tworzenie nowych 
form działalności gospodarczej przy 
Urzędzie Dzielnicowym. W kilka dni 
później została ona podjęta. 


intencja takiege postępowania jest 
następająca: Dszielnicowa Rada Na- 
redewa wstrzyma się z całkowitym 
rezdyspenewaniem posiadanych 


dukcyjnej, usługowej | handlowej, 
eelem zasilania budżetu  DRN. 
Przedsiębiorstwe te będzie również 
— w miarę pełrzeb — wchodzić 
w spółki z imnymi jednostkami ge- 
spodarczymi. 


o chcemy w tym przedsiębiar- 
stwie robić? Mamy. zamiar wy- 
korzystywać resztki tkanin z 
naszych zakładów odzieżowych do 
produkcji drobnej konfekcji. Chce- 
my uruchomić małą poligrafię. Wej- 


Zakłady Przemysłu Pończoszniczego „Fęniks” 
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. widzewskich zakładów ..pracv. 


dziemy w spółki przy wytwarzaniu 


półproduktów dla lekarstw. Zorga- 
nizujemy serwis techniczny dla 
przedsiębiorstw dysponujących po- 
dobnym parkiem maszynowym. My- 
ślimy o wykorzystaniu naszego po- 
tencjału skupionego w biurach pro- 
jektów. Otwieramy również sklepy 
„brahżowe” z produkcją rynkową 
Jest 
przy tym rzeczą naturalną, że uru- 
chamiając tę różnorodną działalność, 
będziemy wykorzystywać doświąd- 
czenia zawodowe Kadry pracującej 
w naszych przedsiębiorstwach. Uwa- 
żanły przy tym, że kadra ta jest do- 
datkowym gwarantem pomyślności . 
naszego przedsięwzięcia. 

Zakładamy również, że dodatkowe 
korzyści uzyskamy 2 faktu bezpo- 
średniej współpracy z Dzielnicą Le- 
ninowską miasta Iwanowo w ZSRR. 
Podpisaliśmy bowiem niedawno u- 
mowę o bezpośredniej współpracy. 
W ciągu kilku zaledwie miesięcy 
osiągnęliśmy porozumienie o możli- 
wości szycia odzieży w zamian za 
tkaniny oraz o wymianie towarowej. 
W, czasie kilkakrotnych wizyt osiąe- 
nęliśmy już pierwszy efekt naszej 
współpracy, a mianowicie łódzkie 
zakłady odaieżowe uzyskały wzorce 
odzieży z tkanin  iwanowskich. 
W tym przypadku Komitet Dzielni- 
cowy wziął na siebie obowiązek ko- 
jarzenia i łączenia interesów przed- 
siębiorstwa na zasadach bezpośred- 
nich międzynarodowych związków. 


Może zapytać kteś, czy te jest na- 


winien się zajmewać Kemitet Dziel- 
nicewy? Z dyskusji na es$atnina PIE- - 
num KD i z dziesiątków rozmów 

wynika, że inicjatywa nasza spolka- 


płen. Te jest właśnie, naszym uda- 
miema, inspiraterska rela iastancjh 
partyjnej. 

Oczywiście, nie będziemy się zaj- 
mować bezpośrednio prowadzeniem 
działalności gospodarczej. Natomiast 
pómysł, inspiracja i polityczny na- 
dzór to już nasze zadanie. 
-Nie umiemy natomiast dzisiaj 
jeszcze odpowiedzieć sobie na pyta- 
nie, czy sami możemy, a jeżeli tak, 
to na ile, bezpośrednio się w tę dzia- 
łalność zaangażować. Myślimy o wy- 
korzystaniu części pomieszczeń znaj- 
dujących się w piwnicach Komitetu 
Dzielnicowego. Możemy również w!- 


Dokończenie na str. 2ł 
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- Osiągnięcie wysokiej efektywności w pracy wewnątrz- 
partyjnej to zadanie ogromnie ważne, nie można go od- 


kładać. Jakość i efekty w tej dziedzinie określają bowiem 
kondycję ideologiczną, polityczną i organizacyjną partii, 


jej skuteczność jako siły przewodniej w społeczeństwie 


i w państwie. 


Zadanie to staje się teraz tym 
". ważniejsze, że jesteśmy w toku wiel- 
kich reform gospodarki i systemu 
politycznego, których realizacja wy- 
maga wzrostu siły partii, aktywizacji 
wszystkich jej cgniw. rariia powin- 
na dawać przykład skutecznego, do- 
brze zorganizowanego działania, 
przestrzegania praw i obowiązków 
. twórczego, innowacyjnego myślenia, 
współdziałania, krytycyzmu i- sa- 
mokrytycyzmu. 
Zagadnienie efektywności _ pracy 


wewnątrzpartyjnej ma różne aspek- 
ty. Wiele się o nich -mówi w nauce 


o partii, niejedną interesującą re- | 


fieksję na ten temat zawarto m.in. 


w  „Poradniku dla POP”. Warto 
przesłanki. 


znać główne 

tywności pracy  wewnątrzpartyj- 

nej, sformułowane w podstawowych 

. dokumentach X: Zjazdu orażź IV, 
Vi VIpienum KCPZPR. . 


pośród „wielu przesłanek efek- 
tywności pracy wewnątrzpar- 


tyjnej Program PZPR wymie- 


nić trzeba na pierwszym miejscu. 
Trudno jego rolę przecenić. Np. 
w latach 1980—1981 brak programu 
„partii niewątpliwie pogłębiał dezo- 
„rientację ideologiczną i polityczną 
w naszych szeregach. Czynił partię 
— pómijając inne czyńniki — słabą 
organizacyjnie i politycznie. IX Na- 
dzwyczajny Zjazd PZPR zapowie- 


efek- +15 


dział opracowanie programu. Doraź- 


nie taką rolę, w ówczesnych trud- 


nych latach spełniała Uchwała IX | 


Zjażdu. Taką również rolę od 1984 


r, odgrywała deklaracja Krajowej 


Konferencji Delegatów „O co wal- 
czymy, dokąd zmierzamy”. 


Tezę o Programie, Jako przesiance . 


efektywności pracy wewnątrzpaztyj- 
nej, potwierdzają jego dzieje. W 
dyskusji -nad projektem wzięły 


skuteczności pracy partii w 
ogóle, także więc pracy wew- 
nątrzpartyjnej, decydują jej 
członkowie. Idzie zwłaszcza o jakość 
szeregów partyjnych, © ich kondycję 


ideową, polityczną, o zdyscyplinowa- 


nie organizacyjne. Przekonaliśmy się 
o tym aż nadto dohrze, gdy w dniach 
kryzysu wielu członkom zabrakło 
odporności ideowo-nolitycznej, gdy 
niedojrzali, chwiejni ideologicznie, 
opuszczali szeregi partyjne. (Pomi- 
jam tu odejście z innych powo- 


dów). 


Sytuacja ówczesna raz jeszcze do- 
wiodła, iż członków partii jednoczy 
ideologia, wyrażająca ich interesy 
klasowe, cele do których zinierzamy 


rolę odgrywa też struktura partii, 
oparta na zasadzie centralizmu de- 


 mokratycznego, Jednak partia, ma- 


udział wszystkie organiżacyje par- 


| tyjne, , wypowiedziały się szerokie 
- rzesze członków, w sumie ok. milior 


członków i kandydatów. To uzasad- 


. Ala pogląd, iż Program jest rezul- 
tatem* mysienia całej partii. W ze- 


 braniąch ótwartych . uczestniczyło istotna jawi 


wówczas . około. 800000 obywateli . 


bezpartyjnych, głównie robotników, 
a nadto w opiniowaniu wzięli liczny 
udział członkowie ZSL, SD oraz in- 


nych sygnatariuszy PRON, ezłonko- 


wie organizacji społeczńych, zawo- . 
dowych, twórczych itp. W ten spo- - 


sób — rzec można — stał się on 
- dziełem szerokich 
cy 


Wszałcże nasuwa się w tym miej- 
śCu pytanie: czy w pracy partyjnej 
w dostatecznym stopniu wykorzystaż 
iśmy bogate treści programu? Chy- 
e ile organizacji partyjnych bę- 


rzęsz ludzi pra- 
 stematycznego podnoszenia wiedzy 


musiało na nie odpowiedzieć © 


negatywnie. Czy wykorzystamy do- | 


brze rozwinięcie i skonkretyzowanie 
1680 myśli w pozjazdowych uchwa- 


łach KC PZPR, przede wszystkim 


w materiałach IV, V i VI pienum? 

e muszą być przyswojone przez 

całą partię, nie można zaprzepaścić 

tra aktywizujących i mobilizujących 
L 


jąc program, jako całość czerpie 
swoje siły. głównie z jakości swoich 
członków, oni: w rzeczywistości 


określają jej kondycję | możliwości 
"spełniania przez nią funkcji społecz- . 


nych. | 
W tym kontekście jako kwestia 
się — po. pierwsze 
— rózbudówa szeregów partyjnych. 
Mamy już spore osiągnięcia. Musimy 
się jednak rozwijać — liczebnie, 
zwłaszcza we wszystkich newralgicz- 
nych środowiskach. Wszelako- roz- 
wój liczbowy partii — zgodnie ze 


. stanowiskiem IX i X Zjazdu — musi 
być wynikiem świadomej działalno- 


ści POP ti zarazem łączyć się ze 
zwiększonymi wymaganiami  ideo- 

wo-politycznymi i moralnymi. 
Po drugie — jest to kwestia sy- 
mas 


ideologicznej i politycznej 
Idzie tu zarówno 


członkowskich. 
o więdzę z dziedziny naszej klasyśi, 


oraz znajomość myśli rozwijającej 
dorobek marksizmu-leninizmu, zża- 
wartej głównie we wspomnianych 
dokumentach zjazdów PZPR i pie- 
nów KC PZPR oraz XXVII Zjazdu 


KPZR. 


Posiadanie tej wiedzy to koniecz- 
ny warunek analiz procesów spo- 
łecznych, co tak jest potrzebne 
w praktyce politycznej partii, także 
w praktyce każdej organizacji I in- 


I 


 śtytucji swoboda krytyki i dyskusji 


- . 


stancji partyjnej. Ale wiadomo rów- 
nież, że bez tej wiedzy nie sposoób 


. przeciwstawiać się tendenćjom Opor- 
„ tunistycznym lewicowym i prawico- 
wym, konserwatywnym i liberal- : 
klasowemu, - 


nym, solidaryzmowi 
burżuazyjnym koncepcjom wolnej 


gry sił politycznych, klerykaiizmowi, . 
1 A : ' 
składzie jej instancji, w ich wła- 


stotną przesłanką efektywności 

pracy partyjnej, aie zwłaszcza 

wewnątrzpartyjnej, jest demok- 
racja wewnątrzpartyjna. To w isto- 
cie warunek efektywnego funkcjo- 
nowania organizacji i instancji par- 
tyjnych. Wyzwala ona aktywność 
członków, ich zaangażowanie, inicja- 
tywność, poczucie odpowiedzialności 
za partię jako całość oraz za pracę 
swojej erganizacji i instancji par- 


tyjnejj W sumie służy umacnianiu 


kondycji politycznej.i* organ: zacyjnej 
partii. 

Doświadczenie potwierdza, że staje 
się ona wtedy skutecznym narzę- 
dziem, gdy właściwie funkcjonuje 
demokratyczny system wyłaniania 
władz, jawność życia wewnątrzpar- 
tyjnego, kolegiaine działanie, jed- 


oraz program partii. Wielee znaczącą - ność praw i obowiązxów członkow- 


0 skuteczno 
decydują ludzie 


EDWARD GRZELAK 


- 


ści 


sich. Gdy ma miejsce w życiu par- 
tii i jej organizacji, instancji i in- 


ideowo-politycznych, połączona 2 


| wysoką kulturą polityczną działaczy, 
pryncypialnością wymagań, zgodnie 


z zasadą, że im wyższe stanowisko 
i funkcje partyjne tym wyższa od- 


. powiedzialność. Wtedy rodzi się at- 
aktywności 


członków, ich zaangażowaniu w pra- 


mosfera sprzyjająca 
cę organizacji i instytucji, rzetelny 
stosunek do zadań, wzrost dyscyp- 
linv partyjnej. 

Zarazem doświadczenie poucza, że 
jeśli demokracja wewnątrzpartyjna 
jest ograniczona, wtedy w partii po- 
jawiałą się tendencje kryzysogenne 
— centralistyczno-biurokratyczne o0- 
raz doginatyczno-sekciarskie. 


fektywność pracv wewnątrz- 

partyjnej podnosi również pro- 

robotniczy kurs partii. Jest on 
dzisiaj bardziej niż kiedyko!twiek za- 
uważalny. Rzecz nie tylko: w po- 
twierdzeniu klasowego charakteru 
partii, choć $e bardzo ważne, lecz 
głównie w tym, aby robotnicy wła- 
śnie „co nie mają nic do stracenia” 
i których interes znajduje skonden- 


" sowany wyraz w socjalistycznej Po!l- 


sce, mieli większe ł bardziej realne 
możliwości wnoszenia do partii, jej 
organizacji i instancji atmesfery 
szczerości, aktywności, walki z ob- 


„, konsultacyjąych bądź. 
. powoływany 
„ tvine. 


jawa biur , 
pracy pabbyjnwj, daj PTB ZW Ę 
Idzie oczywiście, nie og dekorację 
robotniczą, lecz o rzeczywiste posze- 
rzanie wpływów członków  martii 
—sobotników na treści i klimat co- 
dziennej działalności partii, jej in. 
stancji; idzie o to aby ich udział 
w pracy partii stawał się bardziej 
elextywny. W praktyce oznacza to 
zwiększanie udziału robotników w 


dzach wykonawczych —— egzekuty- 
wach, w komisjach prob:'emowych 
instancji, i zespołach etc. 


Od 1X Zjazdu następują i w tej 
dziedzinie istotne zmiany na lepsze. 
M.in. zdecydowana większość no- 
wo wstępujących do partii to robot- 
nicy; korzystne są zmiany w skła- 
dzie społecznym delegatów na zjaz- 
dy. Przed IX Zjazdem PZPR, np 
wśród deiegatów na konferencje 
wojewódzkie robotnicy i chłopi sta- 
nowili 28,5 proc., wii 33 uczestników 
KKD w 1984 było ich — 31 proc, 
na X Zjeździe stanowili 47: proc 
ogólu delegatów. W 1981 roku ro- 
botnicy stanowili w komitetach wo- 
jewódzkich 31,1 proc. — obecnie 49,8 
proc. Robotnicy, poczynając od Biu- 
ra Politycznego KC PZPR, są obecni 
dzisiaj w centralnych i terenowych 


. instanejach partyjnych, we wszyst. 


kich. władzach partii. Biorą udżiał 
w pracach robotniczych zespołów 
doradczych, 


iezmiernie ważną przesłanką e- 
fektywności pracy wewnątrze 
partyjnej jest aktywność pod- 


stawowych organizacji partyjnych. 


Są one instrumentem i narzędziem 


realizacyjnym partii. Teza: taka siła 
partii — jakie jej podstawowe or« 


Banizacje partyjne — sprawdza się 


w praktyce. X Zjazd uznał, iż ak- 
tywizacja wszystkich POP to. wielka 
rezerwa efektywności pracy wewe 
nątrzpartyjnej, i .pracy partii w 
ogóle. IV Plenum KC rqzwijając za- 
dania jakie przed partią postawił 
Zjazd podjęło intensywne działania 


na rzecz umacniania POP i akty- 


wizacji zwłaszcza słabszych ergani= 
zacji ROC 


Uczyniono to w koutiekście dwóch 
spraw: przez długi akres, od dna 
głębi kryzysu, instancje partyjne 
pracowały węższymi lub szerszymi 
grupami aktywu. Było to w owym 
czasie usprawiedliwione . słabością 
POP. Dzisiaj reformowanie gospo- 
darki i systemu politycznego państwa 
wymaga aktywizacji szerokich rzesz 
członków. Idzie o to, aby POP s 
większą śmiałością podjęły zadania 
sformułowane w p. 65 i 66 Statutu. 


Zgodnie z ich brzmieniem prawem 


i obowiązkiem POP jest zajmowanie 
stanowiska we wszystkich ważnych 
sprawach : politycznych, społecznych 
i gospodarczych zakładu pracy, czy 
środowiska działania. Także w za- 
kresie opiniowania kandydatów na 
kierownicze stanowiska, systema- 
tycznego oceniania kadr, wnikliwego 
i zdecydowanego * reagowania na 
przejawy miegospodarności, marnot- 
rawstwa, niezdyscyplinowania osób, 
którym powierzeno majątek państ- 
wowy i społeczny, itd. oraz troski 
o postawy ideowo-polityczne i mo- 
ralne, wyniki działalności zawodo- 
wej i społecznej swoich członków, 
oe rozwijanie systematycznej pracy 
politycznej z bezpartyjnymi, również 
przygotowującej do wstąpienia w 
szeregi partii osób najbardziej wy- 
różniających się w swoim środowi- 
sku pracą zawodową, aktywnością 
i postawą obywatelską. 


] ZYCIE PARTII JAR 
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Książka ta — te rozważania 
i uwagi © przebudowie, © pro- 
błemach, które przed nami 
stanęły, o skali przeobrażeń, 
o złożoności, edpowiedzialno- 
ści i niepowtarzalności na- 
szych czasów — pisze we 
wstępie do czytelnika swojej 
książki MICHAIŁ GORBA- 
CZOÓW. | dodaje: traktuje 


ona o naszych planach, o tym, . 


jak zamierzamy je urzeczywist- 
niać. Jest też zaproszeniem do 
dialogu. Znaczna jej część 
poświęcona jest nowemu my- 
śleniu politycznemu, filozofii 
polityki zagranicznej. Jeśli 
przyczyni się do zwiększenia 
zaufania międzynarodowego, 


to uznam, że spełniła swoją 
rolę. 


Już tych kilka zdań ilustruje bo- 
zatą treść książki, która stała się 
wydarzeniem wydawniczym na 
świecie. 


apisana została podczas ubieg- 

łorocznego urlopu sekretarza 

generalnego KPZR, na za- 
mówienie wydawców  amerykań- 
skich. Najpierw ukazała się 
w druku w ZSRR i w USA, 
a obecnie dostępna jest w każdym, 
liczącym się na arenie międzynaro- 
dowej, kraju. Również jej polskie 
wydanie ukazało się na naszym ryn- 
ku wydawniczym. | 

M. Gorbaczow posługuje się jęay- 
kiem prostym, zrozumiałym dla każ- 
dego. Książka nie jest zbiorem prze- 
mówień, ałe zawiera osobiste reflek- 
sje autora na temat przebudowy 
w ZSRR, zadań, które przed tym 
ogromnym krajem stawia współcze- 
sność. Uzmysławia czytelnikowi zło- 
żoność problemów, wymagających 
rozwiązania w skali państwa i w 
stosunkach międzynarodowych. Jest 
dialogiem z czytelnikami, zmusza do 
refleksji nad współczesnością. 

Liczne agencje światowe obszernie 
omawiają jej treść, zamieszczając 
przy tej okazji obszerną biografię 
autora. Podkreśla się jego realizm 
w myśleniu i działaniu. Przypomina 
się wystąpienia M. Gorbaezowa, za- 
nim został sekretarzem generalnym: 
„nie zdołamy pozostać wielkim mo- 
carstwem w sprawach . światowych, 
jeśli nie zaprowadzimy porządku we 
własnym domu”. Te słowa, wypo- 
wiedziane na krótko przed objęciem 


funkcji sekretarza generalnego, na 


- jednym z posiedzeń KC KPZR, świad- 


ezą o determinacji w rozwiązywaniu 
kwestii, o których w swojej książce 
pisze autor. Dotyczy to zarówno ,„po- 


 rządkowania własnego domu”, jak 


i domu wspólnego wszystkim lu- 


_ dziom — haszego globu. 


Nowa filozofia myślenia w poli- 


. tyce międzynarodowej ZSRR  przy- 


nosi juź wymierne rezultaty. Jak się 
w krajach zachodnich podkreśla, po- 
jawił się nowy, nie spetykany rodzaj 
radzieckiego przywódcy — dotych- 
czasowe reguły postępowania wobec 
Związku Radzieckiego stały się na- 
gle przestarzałe. 

Proces przebudowy w ZSRR, uo- 
sabiany z Michaiłem Gorbaczowem, 
z jego ujmującym sposobem bycia, 
posługiwanie się językiem faktów, 
zdecydowanie przybliża klimat mię- 
dzynarodowego zaufania. 

Gorbaczow w swojej książce nie 
ukrywa, że przebudowa okazała się 
trudniejszym zadaniem aniżeli te so- 
bie wcześniej wyobrażano. Burzenie 
starego wywołuje konflikty, zacięte 
starcia między starym a nowym. 
Opór stawiają również: brak dzia- 
łania, obojętność, lenistwo i złe za- 
rządzanie.Wychowani na  koncep- 
cjach ilościowego wzrostu produkcji 
— pisze on — usiłowaliśmy po- 


wstrzymać spadek produkcji. Jed- 


nakie czyniliśmy to głównie metodą 
zwiększania nakładów — rozbudo- 
waliśmy sektor paliwowoenerge- 
tyczny, zagospodarowywaliśmy coraz 
to nowe zasoby naturalne. Później 
zrodziła się praktyka fałszowania 


sowych przedsięwzięć, autor książki 
wymienia demokratyzację całokształ- 
tu życia - społeczno-gospodarczego 
ZSRR. 

Reforma gospodarcza w ZSRR za- 
kłada przeniesienie punktu ciężkości 
z systemu przewagi metod administ- 
racyjnych, na system przewagi me-- 


tod ekonomicznego kierowania na. 


wszystkich szczeblach, demokrację 
zarządzania, aktywność czynnika 
ludzkiego. 

Opisując trudności w walce © przebu- 
dowę, autor akcentuje znaczenie w tym 
procesie śwladomoścł ludzkiej, niezbęd- 
ność jej przekształcenia poprzez elimina- 
cję, narosłych latami, stereotypów, upro- 
szczeń i biurokratycznych nawyków. Nie- 
którzy — pisze on — nie są w stanie za- 
akceptować samego słowa rewolucja, w 
odniesieniu do przebudowy. Innych prze- 
raża nawet określenie — reforma. A 
przecież Lenin nie bał się używać tego 
terminu. Co więcej, samych bolszewików 


uczył „reformizmu” wtedy, kiedy było 


to potrzebne dla rozwoju dzieła rewolu- 
cji, w zmienionych warunkach. I dziś 
dta nas — stwierdza autor książki — dia 


nas również, niezb e są radykalne re- 


formy, aby dokonać rewolucyjnych prze- 


obrażeń. 

Michaił Gorbaczow wspomina drogę, 
którą przebył Kraj Rad od zwyci ej 
rewolucji po dzień dzisiejszy. Gy i. 
przed RL przeszłości. By 
ona trudna, ale właśnie wybór socjalisty- 


. czny doprowadził dawną, zacofaną Rosję 


„tu” — na to właśnie miejsce, które 
Związek Radziecki zajmuje dziś w postę- 
pie ludzkości. I gdy poszukuje się Ko- 
rzeni, dzisiejszych korzeni, trudności i 
problemów czyni się to po to, aby Zro- 
zumieć na nowo naukę z wydarzeń, któ- 
re sięgają odległych lat trzydziestych. 

Wyjaśnia źródła „dogmatyzacji” 
świadomości społecznej 1 teorii, 
wspomina wieiką próbę zerwania 


© negatywnymi zjawiskami w życiu 


społeczno-politycznym poprzez prze- 


Ciąg dalszy 


dopisze życie 


IGNACY WIRSKI 


sprawozdawczości. lInercja wzrostu 
ekstensywnego prowadziła do stag= 
nacji rozwoju. Wytworzyła się ab- 
surdalna sytuacja: ogromna skala 
produkcji stali; surowców, paliw i 
energii, w której to dziedzinie ZSRR 
od dawna nie ma sobie równych, 
i jednocześnie ich brak, wynikający 
z marnotrawstwa i nieefektywnego 
wykorzystania. 

jedno z pierwszych miejsc pod 
względem produkcji zboża — i ko- 
nieczność dokupywania, corocznie 
milionów ton zboża na paszę. Nasze 
rakiety z imponującą precyzją do- 
cierają do. komety Halleya, lecą na 
spotkanie z planetą Wenus — i obok 
tego triumfu myśli naukowo-tech- 
nicznej — wyraźne pozostawanie 
w tyle, jeśli chodzi © wykorzystanie 
osiągnięć naukowych dła potrzeb 


_, gospodarki narodowej, zacofanie w 


stósunku de poziomu Światowego 


wielu naszych towarów powszechne- 


go użytku. Górę brała propaganda 
sukcesów-realnych . i pozornych. 
Przyczwyczaliśmy się do lekceważe- 
nia słusznych żądań i opinii szere- 
gowych pracowników, społeczeńst- 
wa. Powstawała przepaść między 
słowami i czynami. 

Tak, w wielkim skrócie, opisuje 
autor zjawiska określane w ZSRR 
mechanizmem hamowania, uzasad- 
niające niezbędność podjęcia głębo- 
kich zmian w życiu społecznym, po- 
lityczym i gospodarczym. 


odejmowane wcześniej próby 
zmian j ulepszeń nie dały rezul- 
tatu, ponieważ realizowano je w 
sposób wycinkowy, niekomplemen- 
tarny, a przy tym brak było deter- 
minacji w realizacji podjętych decy- 
zji. Zmarnowano wiele czasu. 
Jako podstawę i warunek powo- 
dzenia obecnie podjętych komplek- 


bieg i decyzje XX Zjazdu KPZR. 
Niepowodzenia w realizacji tej wiel- 
kiej próby, jaką był XX Zjazd, 
uzmysławiają, iż nie można ograni- 
czać się do przedsięwzięć połowicz- 
nych, lecz trzeba działać szerokim 
frontem — konsekwentnie i ener- 
gicznie. Iść naprzód śmielszymi kro- 
kami. 

Klasycy marksizmu-leninizmu — 
stwierdza M. Gorbaczow — pozosta- 
wili nam dziedzictwo podstawowe, 
istotne charakterystyki socjalizmu. 
Nie wdawali się w detale. Nie starali 
się dać szczegółowego obrazu socja- 
lizmu. Mówili o etapach teoretycznie 
dostrzegalnych. A pokazanie, jaki 
powinien być obecny etap, to nasze 
zadanie, Przed nami stoi także prak- 
tyczne przejście tego etapu, nieuchy- 
lanie się od skomplikowanych pro- 
blemów. Klasycy uczą nie metody, 
a metodologii. 


M. Gorbaczow pisze: gdy pytają, 
czy niezbyt ostry kiezzać zakręt, 
odpowiadamy: nie. Rozsądnej alter- 
natywy dla rewolucyjnej, dynamicz- 
nej przebudowy nie ma. Alternaty- 
wą dla niej może być podtrzymy- 
wanie zastoju. Od sukcesu przebu- 
dowy zależą losy socjalizmu, zależą 
także losy świata. Stawka jest zbyt 
wielka. Czas dyktuje rewolucyjny 
wybór. I dokonaliśmy go. Z prze- 
budowy nie zrezygnujemy i dopro- 
wadzimy ją do końca. 

Nakreślona na XXVII Zjeździe 
koncepcja radzieckiej polityki za- 
granicznej nacechowana jest realiz- 
mem i otwartością na wszelkie kon- 
cepcje, mogące światu przynieść 
trwały pokój. 

Nowy sposób myślenia polityczne- 
go wymagał uznania faktu, iż bez- 
pieczeństwo jest niepodzielne. 


Własnemu bezpieczeństwu — stwierdza 
M. Gorbaczow — musi towarzyszyć takie 


samo bezpieczeństwo w:zystkich CZłon- . 


ków światowej wspólnoty. Dlatego też — 
podkreśla autor — fundamentalną pod- 
stawą powszechnego bezpieczeństwa jest 
przyznanie każdemu narodowi prawa wy- 
boru własnej drogi rozwoju społecznego, 
rezygnacja z ingerowania w Sprawy 
wewnętrzne innych państw, szacunek dia 
SE jw połączeniu z obiektywnym, 
samokrytycznym rzeniem n ; 
ołeczeństwo. > ON P> 


sp 

„Naród może wybrać bądź kapita- 
lizm, bądź socjalizm. Jest to jego su- 
werenne prawo. Narody nie mogą, 
i nie powinny „podwiązywać” się ani 
pod USA ani pod ZSRR. Znaczy to, 
że trzeba uwalniać pozycję politycz- 
ne od nietolerancji ideologicznej. 
Autor podkreśla, iż ZSRR ńie za- 
mierza nikogo pouczać. Kraj Rad 
sam przebył długą drogę nauki no- 
wego sposobu myślenia, przewarto- 
sciowywania starych pojęć, w tym 
w kwestii wojny i pokoju, stosun- 
ków między dwoma systemami, tid. 
Zgodnie z nowym myśleniem zostały 
wprowadzone zmiany do nowej re- 
dakcji Programu KPZR, przyjęte 


przez XXVII Zjazd. Zrezygnowano 


z, definicji pokojowego współistnie- 
nia państw o odmiennych ustrojach 
spełecznych, jako „specyficsnej for- 
my walki klasowej”. 


wego czasu przyjął się pogląd — 

pisze M. Gorbaczow — jakoby 

źródłem wojen światowych były 
sprzeczności między dwoma syste- 
mami społecznymi. Przed 1917 ro- 
kierma na świecie istniał jeden sy- 
stem, a mimo to rozpętała się wojna 
światowa między państwami tepe 
systemu. Były też inne wojny. I od- 
wrotnie, w II wojnie Światowej, 
w ramach jednolitej koalicji, wal- 
czyły z faszyzmem i rozgromiły go 
kraje reprezentujące odmienne sy- 
stemy. Współdziałanie o pokojowy, 
bezpieczny świat jest zatem możliwe 
i konieczne. 

„Kiedy inni nie czują się bezpiecz- 
ni, obawy i niepokój ery nuklearnej 
prowadzą do nieobliczalnych postaw 
i konkretnych działań. Alę też bez- 
pieczeństwo, to nie tylko kwestia mi- 
litarna. We współczesnym świecie 
— twierdzi M. Gorbaczow — po- 
myślność narodu często zasadza się 
w równym stopniu na bezpieczeń- 
stwie militarnym, co na bezpieczeń- 
stwie gospodarczym; zagrożenia dla 
stabilizacji mają również często cha- 
rakter polityczny i gospodarczy, €0 
militarny. Oręż jest często mierną 
i słabą odpowiedzią na większość 
wyzwań, przed którymi staje pań- 
stwo w dziedzinie swego bezpieczeń- 
stwa. Również we współczesnym 
świecie istnieją problemy, których 
rozwiązanie przekracza możliwości 
jakiegokolwiek państwa, ezy nawet 
przymierza państw. Trzeba więc 
działać wspólnie dla dobra wszyst- 
kich. Taka jest konkluzja autora 
książki, odnoszące się do problema- 
tyki międzynarodowej. 

Chcemy, by nas zrozumiano — pi- 
sze jej auter. I tak ją kończy: zgod- 
nie z moim ałębokim przekonaniem, 
książka ta nie jest zakończona, i za- 
koeńczona być nie może. Traćba ją 
dopisywać  pracą,. działaniem dla 
osiągnięcia celów, o których szczerze 
oni opowiedzieć na jej kar- 

ach. . 


x 

Czytelnik polski znajdzie w niej 
wiele odniesień do naszych spraw 
współczesnych, okazję do porówna- 
nia tempa i zasięgu naszego procesu 
reformowania życia ' społeczno-go- 
spodarczego 2 radzieckim. Wiele 
w tej mądrej książce kwestii do 
przemyślenia, a przede wszystkim 
— ładunek nadziei, że ten świat się 
jednak może, i musi, zmienić pod 
wpływem wielu nowych okoliczno- 
Ści, uświadomień i działań. Bo, jeśli 
nie dziś, to kiedy? Te słowa sek- 
retarza generalnego KPZR. obiegiy 
świat. 


Michaił Gorbaczow. 
nowe myślenie — 


Przebudowa 1 
dla naszego kiaju 
ł dla całego świata. Państwowy Instytut 
Wydawniczy, Warszawa 1888 r. Stron ŚS51. 
Cena — 350 zł. | 
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Artykuł dyskusyjny 


Rozważania o praktycznych 
zadaniach propagandy — 


WŁADYSŁAW LORANC 


W przemówieniu, otwiera- 
jącym obrady V Plenum KC 
PZPR — które tematem i decy- 
zjami wiąże się bezpośrednio 
z VI posiedzeniem plenarnym 
— towarzysz WOJCIECH JA- 


RUZELSKI tak ujął dylemat, 


przed którym stanęła polityka 
reform i jej autorzy: „Rzadko 
bywają rozwiązania idealne. 
Chodzi o to, by w realnej sy- 


tuacji znaleźć rozwiązania 
realne, skuteczne, najlepsze. 
Dlatego też oczekujemy 


przede wszystkim konkretnych 
propozycji i wniosków (...) jak 
rozwiązywać dany problem 
(..) jak pozyskiwać społeczne 
zaufanie (...) jak iść zdecydo- 
wanie do przodu, jak w prak- 
tyce, umacniać socjalistyczną 
Polskę”. 


Polityczne dokumenty obu plenów. 


Komitetu Centralnego dają mocny 
punkt oparcia do rozwiązania 
wspomnianych dylematów polityki 
reform. Jednakże zarówno politycy 
jak i ideolodzy powinni na tej pod- 
stawie opracować plan  działanią, 


podkreślmy plan działań, a nie wy-= 


powiedziane inaczej dobranymi sło- 
wami określenie celów, które łatwo 
podziwiać. Dziś decydują nie profe- 
sorowie. Wszystko zależy od lekarzy, 
od ordynatorów i ich zespołów. Od 
teorii, wyłożonej w .podręcznikach 
interny i chirurgii, przejść trzeba do 
konkretnego przypadku, stworzyć 
pan postępowania przy łóżku cho- 
Icgo. W przeciwnym przypadku pro- 
pagandzie grozi albo teatralne za- 
łamywanie rąk nad szybko rosnącą 
ilością jałowe 


Nie zamierzam przedstawić w tym 
artykule planu działań dla wybranej 
ślery życia lub dziedziny gospodar= 
stwą puoaęo To zrobią inni, 


kwesti ale z ie uw. 
e zwrócenie uwagi publi» 
kaj okej lektora a wo 

— najważniejszą, a do» 
„IZegANĄ tylko kątem Asy właście 
a każdego z omawianych probie- 


OLITYKA GOSPODARCZA. 
Zwracam uwagę czytelnika, że 
jest to pojęcie szersze i w oczy- 

wistym stopniu wazniejsze od poję- 

cia reforma gospodarcza; zniknęło 
ono. z języka propagandy lub snuje 
się po nim jak niejasne wspomnie- 
nie. Reforma jest częścią polityki, 

a nie jej substytutem, lub równo- 

ważnikiem słownym. Przypominając 

tę oczywistą kwestię zauważę, że po- 
lityka gospodarcza od kilku lat była 

1 jest nastawiona na osiągnięcie 

celów, w istocie ideologicznych; re- 

formowalność układu, samorządność 


. gospodarczych podmiotów, trójsekto- 


rowość, zakładająca równe trakto- 
wanie każdego z nich. Są to cele, 
testujące każdy krok w gospodarce 
i każdą myśl w niej. 


„sa 

Polityka ta, a dokładniej mówiąc: 
propagandowe © niej rozprawianie, 
stawia na drugim planie, lub wręcz 
pomija, cele ekonomiczne; koszty 
w procesie predukcji, modernizację 
warsztatów pracy, zdolność do kon- 
kurencji, efektywność wysiłku pro- 
dukcyjnego. Także i te myślenie, 
chociaż oczywiście nie tylke ono, sil- 
nic a negatywnie oddziałuje na 


praktykę gospodarczą. Sprzyja obni- 
żaniu roli czynnika ludzkiege w pla- 


nowania i . organizacj produkcji. 
Usprawioedliwia drastyczne ©podat- 
kewanie zysków przedsiębiorstw u- 
społecznienych, blokując ich meżli- 
wości akumulacji. Obniża atrakcyj- 
ność pracy w tych zakładach, np. 


w stosunku do spółek. 


W konsekwencji następuje zubo- 
żenie zakładów, przyspieszenie pro- 
cesu ich dekapitalizacji, Samorządy, 
w biedniejących zakładach pracy, 
nie mogą rosnąć w znaczenie. Celom 
ideologicznym grozi więc to, że nie 
zostaną osiągnięte. Propaganda po- 
winna wyciągnąć z tego faktu od- 
powiednie wnioski. Trzeba przywró- 
cić właściwą rolę i właściwe widze- 
nie polityki gospodarczej gsocjali- 
stycznego państwa, a nie tylko re- 
formy, jako jej części. 


eforma. O niczym innym nie 

mówimy w propagandzie tak 

wiele i tak chętnie jak właśnie 
o niej. Stan to zrozumiały i mógłby 
cieszyć, gdyby nie pewne ale. Re- 
forma trwa już 7 lat. Zamknęliśmy 
jej etap pierwszy, a otwarli drugi. 
Zachowanie propagandy można wy. 
razić w aforystycznej formie: nowy 
etap — to nowe nadzieje. Opowiada 
się o tych nadziejach stanowczo zbyt 
wiele i byle jak. Jeżeli propaganda 
2 praktyki wyrasta i praktyce mą 
służyć nie może zlekceważyć inte- 
lektualnie wymagającego, a poll- 
tycznie odpowiedzialnego obowiązku 
uczestniczenia w podsumowaniu 
pierwszej fazy reform. Cóż to znaczy 
praktycznie? Trzeba odpowiedzieć 
na pytanie dlaczego dwukrotnie 
w tym czasie rozeszła się linia, wy- 
kreślająca rytm zmian, wielkości 
produktu narodowego i linia wykre- 
ślająca przychody ludności. Musi po- 


wstać realistyczna odpowiedź na py- 
tanie dlaczego nie zelżał nacisk na 
Dpowe inwestycje przemysłowe i czy 
pozostaje z nim w związku fakt, że 
nie zanotowaliśmy nacisku na nowe 
rozwiązania naukowe. 


Niewiele mówi hipoteza, że dzieje 
się tak , ponieważ reforma 
nie byłą dość konsekwentna, a na- 
cisk starych, biurokratycznych 
struktur nieoczekiwanie silny. A ce 
zrobimy z hipotezą, że nie można 
było oczekiwać innych efektów, sko- 
ro mechanizmy reformy konstruo- 
wane z myślą o rynku — na którym 
trudne znaleźć nabywcę — zastose- 
wano w realiach rynku, na którym 
przede wszystkim trudno było zna- 
leźć towar? Nad tymi, i podobnymi 
pytaniami, nie da się przejść do po- 
rządku dziennego w naiwnej wierze, 


"że rozwiążą się same. Propaganda 


powinna wystąpić w roli zamówie- 
nia społecznego, którego zaspokoje- 
nie jest warunkiem pójścia dalej 
w obranym kierunku. Zamówienie 
takie powinna skierować nie do 
anonimowego adresata, ale do kon- 
kretnych osób i specjalistycznych 
instytucji. Oczywiście na wyniki nie 
można tylko czekać, należy je 
współtworzyć. 


NFLACJA. Jest nas 36 milionów 

600 tysięcy. Trzydzieści sześć 

milionów Polaków lęka się in- 
fiacji. Potępiać ją łatwo, ale jak 
z nią walczyć? Propaganda — w 
oczekiwaniu na plan skutecznych 
działań — może poczynić przynaj- 
mniej dwa spostrzeżenia. Zauważyć, 
że sektor prywatny, zwłaszcza zaś 
szybko rosnące Spółki, nie interesują 
się reformą, względnie ograniczają 
zainteresowanie do zmiany  ogól- 
nych, prawno-licencyjnych, reguł gry, 
Jednostronność zainteresowań wyni- 
ka wyłącznie z interesów. Dla sek- 
tora prywatnego, jeśli wyłączymy 
z pola obserwacji rzemiosło, szanse 
wyrastają z niezmienności sytuacji 
w sektroze państwowym i spółdziel- 


"czym. Im słabiej będą się te ostatnie 


zmieniały, im głębiej uwikłają się 
w wewnętrzne sprzeczności, tym łat- 
wiejsza będzie dla sektora prywat- 
nego gra na rynku. W takiej sytu- 
acji z reformy powinna się udać tyl- 
ko zmiana prawa gospodarczego, 
zwłaszcza zaś swoboda uzyskania li- 
cencji na działalność, i liberalne za- 
sady polityki podatkowej. Ta część 
animatorów gespodarki lekceważy 
iaflację. Obiektywnie sprzyja im typ 


„ NeSzĄCy ocechy 
normalnej działalności gospodarczej. 


ównać do gorącz- 


"Inflację można podziała dochodu na- 


ki w sferze | RA 

"o" owego. Można sA a ra pe: 
i cji. 

racją w sferze pr j a nie 


aganda . 
osiągnąć prop sp) zasadę leczenia, 


tylko przypomin a 
ale dolładnie badać oghiska choroby 
i naturę bakterti. | 
©, ce nazywane bywa opożycją. 
Nie znajduję - przekonujących 
dowodów, potwierdzających ist- 
nienie w Polsce opozycji. Urodzaj 
faktów potwierdza istnienie sił an- 


| tysocjalistycznych. Ogromna 'więk- 


szość społeczeństwa potwierdza, w 
sytuacjach politycznie  „kryterial- 
nych” np. w wyborach, w referen- 
dura, że jego orientację wyraża ha- 
sło: „Socjalizm — tak, wypaczenia 
— nie”, Na tym tle wyodrębniające 
się grupy tzw. opozycji swój pro- 
gram wyrażają w odwróceniu hasła: 
„Socjalizm — nie, jego wypaczanie 
— tak”. Ale ta opó kt = p 
dumnie. Chce ona DY wan 
nie większość, lecz 


na megalomanię. Oni „noszą się” jak 
naród, sami siebie sa naród uważają 
i oczekują, że świat tąk ich będzie 
traktował. Innym, zorganizowanym 
siłom politycznym, także naszej po- 
nad dwumilionowej partii odma* 
wiają prawa do wypowiadania się 
w imieniu tej przytłaczającej więk- 
szości, która tyle razy w ostatnich 
kilku latach potwierdziła swą poli- 
tyczną wolę. 

Co w tej sytuacji robić powinna 
propaganda? Upowszechniać nastę 
pujące rozumowanie: jeśli jako 
naród jesteśmy tak jednolici, . jak 
mówią to antykomuniści, to po co 
nam pluralistyczny model politycz- 
ny? A jeśli nie jesteśmy monolitem 
i społeczeństwo cechują oczywiste 
różnice socjalne, skoro nurtują je 
sprzeczności — poważne i głębokie 
— to poddajmy analizie owo roz- 
warstwienie, żądajmy jasnego 4 
otwartego wyartykułowania intere- 
sćw i celów. Trzeba żądać przejrzy» 
stych programów i koncepcji sojue 
Szy, a nie licytacji moralnych inten- 
cji 1 abstrakcyjnych konstrukcji, 
w rodzaju: pluralizm związkowy, 
model wolnej gry sił politycznych, 
pełnia praw obywatelskich itd., itp. 
Skoro są różnice, skoro są alterna- 
tywy trzeba je po prostu nazwać tak 
by każdy zorientował się o co cho- 
dzi „co tam komu w duszy gra, co 
kto w swoich widzi snach”. Krótke 
mówiąc: maniej moralistyki, więcej 
polityki. Na tej podstawie szybko 
ujrzymy wszystko, ce dla Polski 
ważne, we właściwym świetle i wła- 
ściwych proporcjach. 


ądzę, że w tym, co napisałem 

z myślą o propagandzie, o jej 

„ treści i formie, wyciągam wia- 
ściwe wnioski z referatu, jaki na 
v.Plenum przedstawił, w imieniu 


) ko> 
nieczne są przeobrażenia w całej 
sierze społeczno-politycznej. Przebu- 
dowa instytucji centralnych i struk= 
t wych, konsekwentr 


| „na równi z mech 

rwą al stanowić będą © 
ektach reform , zad 

powodzeniu”, ó SVOAADĄ 


No właśnie, by propaganda zmie- 
niała świadomość musi do życia 
wnieść eoś więcej niż skompromi- 
towane do samego dna przekonanie: 
„mów coć, rób coś, ruszaj się”, Inne 
czasy, inne pokolenie. Ludzie przy- 
zwyczajeni są do działań celowych 
czyli planowych. Ton nadają robote 
nicy, a to ludzie praktyczni, Propa- 
ganda powinna potwierdzić, że tę 
zmianę rozumie, 


Artykułem | 


. 


16 grudnia 1988 r. minie 70 lat od 
utworzenia Komunistycznej Partii 
Robotniczej Polski noszącej od 1925 
T. nazwę Komunistyczna Partia Pol- 


ski. Partia powstała z połączenia 


SDKPiL i PPS Lewicy. Wspólną 
platformą ' polityczną zjednoczonej 
partii była walka o zwycięstwo re- 
wolucji socjalistycznej w Polsce. 


KPP na swoim II Zjeździe w 1823 
r. og'osiła dojrzały program strategii 
' 4 taktyki walki rewolucyjnej, poli- 
tyki bieżącej i  perspektywicznej. 
Olkreślono siły napędowe walki o 
utworzenie rządu robotniczo-chłop- 
skiego jako etapu wiodącego do so- 
cjalistycznych przekształceń ustrojo- 
wych. Na czoło wysunięto. ogólno- 
demokratyczne zadania reformy 
rolnej, wywłaszczania obszarników, 
ziemi dla chłopów, przejęcie przez 
państwo kluczowych pozycji ekono- 
micznych, kontroli robotników nad 
produkcją. Poświęcono należytą u- 
wagę pozyskaniu sojuszników, tak- 
tyce jednolitego frontu „od góry” 
i „od dołu”, jedności związków za- 
wodowych. — | JE 


W uchwałach Zjazdu znalazły się 
sformułowania o utrwaleniu niepod- 
ległości Polski i przyznaniu prawa 
do samookreślenia ludności ziem 
wschodnich, zamieszkałych w więk- 
szości przez Ukraińców i Biaiorusi- 
nów. 


- Później jednak nastąpił odwrót od 
' tych słusznych założeń na skutek 
łącznego oddziaływania czynników 
zewnętrzmych i wewnętrznych na 
politykę KPP. Po śmierci Lenina za- 
rysowały się w kierownictwie Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej ten- 
dencje dogmatyczno-sekciarskie i 
skłonność do woluntaryzmu, do dek- 
retowania walki rewolucyjnej także 
tam, gdzie nie istniały ku temu wa- 
runki ani obiektywne, ani subiek- 
tywne. (...) 2 


Właśnie wówczas, gdy KPP zdo- 
łała przezwyciężyć narzucone jej. 
w dużym stopniu sekciarskie, nale- 
ciałości, stając się orędowniczką 1 
organizatorką jednolitego i ludowe- 
go irontu walki w obronie interesów 
mas pracujących i całego narodu, 
gdy wskazywała drogę obrony kraju 
przed niebezpieczeństwem najazdu 
hitlerowskiego — zadano jej śmier- 
telny cios. Została rozwiązana na 
mocy decyzji. Komitetu Wykonaw- 
czego Międzynarodówki  Komuni- 
stycznej, choć oficjalnie tej decyzji 
nie ogłoszono, ani nie zawiadomiono 
o niej kierownictwa partii w kra- 
Ju. i , 2 -2 
_ Udostępniony obecnie polsko-ra- 
dzieckiej komisji historyków. tekst 
uchwały KW MK o .rozwiązaniu 
KPP nosi datę z sierpnia 1938 r. 
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Sani poniiszym rozpocz namy cykl publikacji po- 
B więcony mniej znanym lub ca najwi poeci 
waznym wydarzeniom, bądź okresom z najnowszej histo- 
m polskiego ruchu robotniczego. Czas jawności i otwar- 
tości pozwala odsłaniać. źródła i nowe fakty, obałać pół. 
prawdy, mówić pełniejszym głosem o sprawach, które 
bywały przemilczane, formułować nowe interpretacje. 
Nasz cykl „Historia odczytana na nowo” powinien stać 
się także przyczynkiem do refleksji nad złożonością na- 
szych najnowszych dziejów. 


- 


Faktycznie jednakże decyzja w tej 
sprawie zapadła wcześniej, chyba 
już w końcu ;1937 r. Świadczy o tym 
przyjazd w styczniu 1938 r. do Hisz- 
panii delegata KW MK Antoniego 
Iwanowa Kozinarowa (Bogdanowa). 
Informował on oficjalnie komuni- 
stów-dąbrowszczaków, walczących w 
szeregach ' Republikańskiej Armii 
Ludowej, o przyczynach rozwiązania 
KPP. Kozinarow dokonywał swoł- 


 stego przeglądu kadr w celu wyło- 


nienia działaczy, którzy byliby po- 


Omawiana publikacja ukazała się 
wówczas, gdy oskarżeni przez nią 
przywódcy i centralni 
— poza wyjątkami — zostali już po- 
stawieni przed sądami w ZSRR ii 
straceni. | 


Wydarzenia w 1937 r. stanowiły 
kulminację procesu, który toczył się 
od 1931 r. Praktyka zmasowanych 
oskarżeń w 19837 r. została poprze- 
dzona aresztowaniem i osadzeniem 
niektórych członków KC i nawet BR 
KC KPP w latach 1931—1935. Pier- 
wszymi ofiarami, poszlakowych lub 


zgoła fikcyjnych posądzeń, byli pol- 
. scy działacze komunistyczni, których 


życiorysy szczególnie „nadawały się” 
do komponowania aktów oskarżenia. 
W 1931 r. osadzono w więzieniu Syl- 
westra Wojewódzkiego, który był 


"w przeszłości oficerem legionowym 


i kierownikiem wydziału narodowo- 
ściowego w II Oddziale Sztabu Ge- 
neralnego WP, potem jednak zer- 
„wał z piłsudczyzną, działał w PSL 
„„Wyzwolenie” i został posłem do 
„Sejmu z jego ramienia. Z kolei zer- 
wał z tym stronnictwem i wraz 
-z innymi radykalnymi przywódcami 
„Wyzwolenia” utworzył Niezależną 
'Partię Chłopską, blisko współpracu- 
jącą z komunistami. Został stracony 
prawdopodobnie w 1933 r. 


Podobny los spotkał w 1933 r. Je- 
rzegoe Czeszejke-Sochackiego, człon- 


działacze . 


e niań * SRosteii * „lonań PE 
„DŻ. z 3 k w 


wokatorów w KPP i, zapewne na po- 
lecenie Stalina, przyjęte generalną 


'koncepcję, że cały centralny aktyw 


KPP oraz Polacy. działający w 
RKP(b) i w państwowych organach 
radzieckich, w organach Kominternu 
(tacy, jak Leński i Próchniak będą- 
cy czlonkami prezydium KW: MK) 
są w ten lub inny sposób zamieszani 
w prowokatorską, agenturalną dzia- 
łalność i należy ich unieszkodliwić. 
Wiosną 1937 r. członkowie central- 
nych instancji KPP zostają ściąg- 
nięci do Moskwy z Polski, Francji, 
Hiszpanii i Czechosłowacji, ginąc z 
pola widzenia. Niemogło to nie bu- 
dzić w nich obaw, a jednak przyby- 
wali do ZSRR, choć przynajmniej 


. niektórzy z nich musieli zdawać so- 


bie sprawę z grożącego im niebczpie- 
czeństwa. Wiedzieli jednak, że Gd- 
mowa przyjazdu równać się będzie 
śmierci politycznej, a takiej ceny za 
swoje życie prawdopodobnie nie 
chcieli zapłacić. W zasadzie jednak 
w 1937 r. nastąpił finał niszczenia 
kadry kierowniczej polskich komu- 
nistów. Rozwiązanie KPP było już 
„tylko naturalną konsekwencją tych 
poczynań. (...). | 


Mija pół wieku od. rozwiązania 
KPP i nadal nurtują nas liczne py- 
tania. Dlaczego rozwiązano partię 
wówczas gdy wchodziła ona w naj- 
bardziej twórczy okres swej poli- 
tycznej walki i zaczęła stawać się 
rzecznikiem nie tylko klasy roboż- 
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zywania partii działającej nielegal- 
nie w Polsce, a także w przewidy- 
wanej jej odbudowie. 

. Oskarżenia „uzasadniające” tę 
niczwykłą, a dla komunistów pol- 
skich tragiczną, decyzję zostały 
przedstawione w styczniu 198938 r. 
w organie KW MK  „Komunisti- 
czeskij Internacjonał”. Artykuł pt. 
„Prowokatorzy przy robocie” nosił 
podpis nieznanego nikomu J. Świę- 
cickiego i stanowił rzekomo kore- 
spondencję z Warszawy. Publikacja 
stwierdzała autorytatywnie, że kie- 
rownictwo KPP znalazło się w rę- 
kach prowokatorów nasłanych przez 
POW, defensywę (policję polityczną), 
II Oddział Sztabu Generalnego itp. 
Prowokatorzy mieli narzucać partii 
błędne, fałszywe poglądy i działania, 
tworzyli nawet zwalczające się frak- 
cje, aby osłabić ruch komunistyczny 
w Polsce i izolować go od mas. 


Powoływano się przy tym na po- 
łitykę dywersji kadrowej, jaką rze- 
czywiście stosował w swoim czasie 
Piłsudski, rozstawiając swych zwo- 
lenników w różnych partiach — od 
prawicy do lewicy. Groźne i mrocz- 
ne były kulisy tych oszczerczych na- 
paści pod adresem wszystkich przy- 
wódców polskiego ruchu rewolucyj- 
nego. Byli przecież wśród nich bo- 
jownicy rewolucji lat 1905—1907, 
wybitni teoretycy i _ publicyści, 
„współtowarzysze Lenina; uczestnicy 
'Wielkiego Października, działacze 
mający za sobą długie lata katorgi, 
zesłań i więzienia w carskiej Rosji, 
w cesarskich Niemczech i w bur- 
żuazyjnej Polsce. 


- 


_ Szkudlarka, 


zarzucono mu, że będąc w 1920 r. 
sekretarzem generalnym PPS zorga- 
nizował w niej opozycyjną grupę 
i przeszedł potem do KPRP. Tam 
torując sobie drogę do kierowni- 
czych stanowisk, działał jako pro- 
wokator zgodnie z poleceniem POW, 
piisudczyków i prawicowych przy- 
wódców PPS. Do „sprawy” dołączo- 
no członków KC KPP Mikołaja Ku- 
lka,  izracła  Gajsta, Antoniego 
Wiktora Zaiczkow- 
skiego oraz niektórych działaczy 
centralnych. Sochacki popełnił w 
końcu 1933 r. samobójstwo w wię- 
zieniu. Samobójstwo popełnił rów- 
nież pozostający w tym czasie „na 
wolności” Leon Purman — członek 
KC KPP i przez kilka lat członek 
BP KC KPP — nie mogąc pogodzić 
się z niewiarygodnymi oskarżeniami 
wobec bliskich mu, oddanych spra- 
wie towarzyszy. . Niedługo potem 
uwięziono członka KC KPP Tadeu- 
sza ŻZarskiego, w przeszłości wybit- 
nego działacza PPS, który w 1919 
r. utworzył wraz z Adamem Lendym 


i swoją- żoną Maciejowską-Żarską . 


— PPS  Opozycję. Przywódcy i 
członkowie tego odłamu przeszli po- 
tem do KPRP. Motywacja oskarże- 
nia była podobna jak w przypadku 
Sochackiego. 


Plenarne posiedzenia KC KPP po 
kolejnych wyrokach na jej członków 
i innych centralnych aktywistów po- 
dejmowały uchwały o ich wyklucze- 
niu z partii. Powtarzano stwierdze- 
nia i epitety zawarte pod ich ad- 
resem w aktach oskarżenia. Człon- 
kowie KC KPP nie dopuszczali 
myśli, że w Kraju Rad mogły zostać 
wysunięte bezpodstawne zarzuty i 


"bezprawne wyroki. W 1937 r. prak- 


tycznie zrezygnowano już z wybiór- 


czego „odkrywania” agentów i pro- 


Dlaczego stało się to wówczas, gdy 
nad Polską zawisła groźba najazdu 
hitlerowskiego i konieczna była mo- 
bilizacja wszystkich postępowych i 
patriotycznych sił narodu, by od- 
wrócić niebezpieczeństwo najazdu o- 
raz stawić mu skutecznie czoła? Dla- 
czego KW MK uwierzył niewiary 
godnym wprost oskarżeniom lub też 
akceptował je, działając pod przy- 
musem faktów dokonanych? Dlacze- 
go wreszcie Stalin i jego otoczenie 
oraz wszechwładne wówczas organa 
bezpieczeństwa ZSRR z początku tak 
nieufnie, a potem zdecydowanie 
«wrogo odnosiły się do kadry kierow- 
niczej polskich komunistów? 

. Bardziej precyzyjnej i udokumen- 
towanej odpowiedzi na te i inne py- 
tania będą mogli udzielić historycy 
radzieccy i polscy po udostępnieniu 
im tajnych i najtaniejszych akt as- 
chiwalnych. Obecnie ujawnia się już 
coraz więcej dokumentów i faktów 
represji, które pochłonęły życie 
znacznej 'części starych działaczy 
bolszewickich i blisko połowy kadry 
dowódczej Armii Czerwonej. 


W 1919 r. było w Rosji radzieckiej 


18 tys. polskich komunistów, podczas 


gdy w Polsce ok. 10 tys. Liczebność 
członków partii na 1000 osób lud- 
ności polskiej była kilkakrotnie wyż- 
sza niż wśród innych narodów 
Rosj; radzieckiej. Polska miała 
najdłuższą w Europie granicę z 
ZSRR, polscy komuniści przekracza- 
li ją nielegalnie i legalnie, utrzymu- 
jąc bliskie kontakty z wieloma ra- 
dzieckimi działaczami partyjnymi. W 
Zwiążku Radzieckim chronili się oni 
przed grożącymi im karani więzie- 


mia lub dostawali się tam jako emig- 


„ranci polityczni w drodze mian 
, więźniów , politycznych. zjazdy h 
konferencje partyjne, niekiedy także 
posiedzenia plenarne KC, odbywały 
się na terenie Kraju Rad. | 


Istotna jedaak_ byla podstawowa 
okoliczność:  połskich - komunistów 
cechowała duża niezależaość sądów 
i niełatwo poddawali się -rygorom 
surowego centralizzmu jaki-po śmier- 
ci Lenina udało się Stalinowi i Zi- 
nowiewowi (w okresie gdy był on 
przewodniczącym Kominternu) na- 
rzucić poszczególnym partiom naro-- 
dowym. Wprawdzie zgodnie z 21 
- „punktami, akceptowanymi. przez or- 
' gańnizacje zgłaszające akces do II 
Międzynarodówki, stawały się one 
jej sekcjami, to jednak za życia Le- 
nina nie oznaczało 
możliwości dyskusji oraz krytyki 
(także poczynań i uchwał KW MK), 
ani narzucania tym partiom kadry” 
"kierowniczej. - 


"W 1824 r. na V Kongresie Komin- 
termu dokonano zarówno. rewizji 
Uchwał Kongresów Międzynarodów- 
ki, w których uczestniczył Lenin jak 
i rewizji jej Statutu. Ustalono m.in. 
że „Organa centralne partii należą- 
cych do MK odpowiedziałne są wo- 
bec zjazdów partyjnych i wobec Eg- 
zekutywy MK. Egzekutywa MK ma 
prawo skreślać uchwały zarówno OT- 
gganów centralnych, jak i zjazdów 
i sekeji, względnie zmieniać je oraz 


erać uchwały, których przepro- 
organa cent- 


popi ły, k 
wadzenie obowiązuje 
ralne” (KC danej partii — przyp. 
E. Sz.). Zapis ten wyjaśnia zakres 
możliwej ingerencji Kominternu w 


sprawy wewnętrzne KPP. 


Pierwszy konflikt między kicrow- 
nictwem RKP(b) i KW MK. a kie- 
rownictwem KPP wyłonionym przez 
II Zjazd zrodził się w końcu 1923 
r. Na plenarnym posiedzeniu KC 
'rozważano m.in. przyczyny klęski 
rewolucji w Niemczech i w Bułgarii - 
oraz sprawę sporów w kierownict- 
wie RKP(b) między Stalinem i po- 
pierającą go większością BP oraz 
'KC a Trockim i jego zwolennikami. 
Plenum, które nie "zdawało sobie 
jeszcze sprawy z drażliwego reago- 
wania na krytykę jakie u Stalina 
iw KW MK zaczęło stawać się re- 
gułą, podjęło uchwałę o wysłaniu 
krytycznego listu do RKP(b) i KW 
MK. W tym poufnym liście, nie pod- 
legającym publikacji, Plenum wyra- 
ziło niepokój wobec grożących Toz- 
łamem zbyt ostrych metod dysku- 
sji w kierownictwie RKP(b). Od- 
miennie. niż KW MK oceniono przy- 
czyny porażki rewolucji w Niem- 
czech. Upatrywano ich nie tylko 
w słabości kierownictwa KPN 2 
Brandlerem na czele lecz także 
w błędnej ocenie sytuacji. Zarzucono 
Komitetowi Wykonawczemu niewła- 
ściwe metody ingerencji w sprawy 
KPN ji popieranie walki frakcyjnej. 
Ostrzegano przed rodzącą się w KW 
tendencją do zmiany taktyki jedno- 


przękreślenia © 


*' Zebranie Brygady Dąb 


Reicher „Rwal” (w śro 


litofrontowej i ograniczenia jej tylko 
do prób pozyskiwania szeregowych 
członków socjaldemokratycznych 
partii. Kwestionowano zamierzone 
odchodzenie od sensu hasła rządu ro- 
botniczo-chłopskiego przez traktowa- 
nie go jako synonimu dyktatury pro- 


letariatu. Za niesłuszną uznano rów- 


nież rezygnację z wysuwania demo- 
kratycznych postulatów i częściowych 


żądań dla doraźnej poprawy bytu 


mas pracujących. 


Stalin w liście do KC KPRP od- 
rzucił krytykę KW MK w sprawie 


niemieckiej, zaś obawy w sprawie. 
skutków zbyt ostrych metod walki 


z opozycją uznał za wyolbrzymione. 
Wysunął zarzut, że to zwrócenie 
uwagi kierownictwu RKP(b) stanowi 
w rzeczywistości poparcie frakcyjnej 
działalności Trockiego. To stanowi- 
sko Stalińa stało się bodźcem do 
wystąpienia kilku działaczy KPRP 
niezadowolonych z uchwał II Zjaz- 
du, podjętych zresztą przy nielicz- 
nych głosach sprzeciwu. . Przebywa- 
jący w Berlinie Stein-Domski, Leń- 
ski-Leszczyński, Zofia Unszlicht-O- 
sińska i Ludwik Prentki-Damowski 
(tzw. czwórka berlińska) opubliko- 
wali dokument pt. „O kryzysie 
w KPRP i najbliższych „zadaniach 


partii”. Powtórzyli w nim w ostrzej- 


szej formie zarzut, że list grudniowy 
oznaczał poparcie przez KC Trockie- 
go i prawicowej grupy Brandlera 
w KPN. Potępili podstawowe 
uchwały 1I Zjazdu, a stanowisko 


rowskiego po walikach pod B: 
dku w berecie). 


unette — przemawia 


przyjęte w sprawie niepodległości 
Polski określili jako chęć. wspólza- 
wodniczenia z PPS w demagogii nie- 
podległościowej. o£ 


Plenum KC KPRP w marcu 1924 


"r. potępiło autorów berlińskiego do- 
kumentu i oceniło ich postępowanie 


jako przejaw frakcyjnej działalńości, 
zamykającej im drogę do kierowni- 
czych stanowisk. Wydawałoby się, 
że ta uchwała powinna była zam- 
knąć sprawę. Stało się inaczej, 
gdyż „czwórka berlińska” liczyła na 
poparcie Stalina i KW MK oraz na 
uchwały przygotowanego Końgresu 
MK, które przekreślą wiele progra- 
mowych tez II Zjazdu. 


V Kongres w lipcu 1924, mimo 
ostrych ataków  frakcjonistów, nie 
zakwestionował uchwał II Zjazdu 
iecz skupił uwagę na liście KC 
KPRP do RKP(b) i KW MK, podtrzy- 
mując zarzuty zawarte w odpowiedzi 
Stalina. Powołano Komisję Polską 
pod przewodnictwem Stalina, który 
w toku dyskusji wygłosił niezwykle 


ostre, oskarżycielskie przemówienie, 


charakterystyczne dla jego stylu i 
sposobu reagowania na krytykę i 
atakowanie krytykujących. 


- Po pierwsze podkreślił, że w. pol- 
skiej partii trwa kryzys, a jego 
przyczyny tkwią w pewnych opor- 
tunistycznych grzechach jakie po- 
pełnili w swej praktyce oficjalni 
przywódcy KPP... W okresie gdy KC 
polskiej partii uchwalił tę rezolucję 
i posłał ją do KC RKP(b) był om 
polską filią oportunistycznej opozy- 
cji w RKP(b). 


Po drugie stwierdził, że przywódcy 
KPP poparli grupę Brandlera prze- 
ciw rewolucyjnej większości nie- 
mieckiej partii komunistycznej... Je- 
śli założyć, że w Niemczech istnieje 
pewna firma oportunistycznej opo- 
zycji w partii komunistycznej to 
polscy przywódcy okazali się polską 
filią tej firmy... Jakież będą wnio- 
ski? Front walki powinien przebie- 
gać w ten sposób by odizolować 
oportunistyczne skrzydło KC KPP, 
całkowite zwycięstwo nad oportuni- 
stycznym skrzydłem — oto gwaran- 


I£PP Gustaw 


przedstawiciel KC 
wum KC PZPR 


Fot. Centralne Archi 
cja przed rozlamem i rękojmia 


zwartości partii. 
W odpowiedzi Kostrzewa (Maria 


Koszutska) stwierdziła ponownie (u- 
czyniło to przedtem Pienum marco- 
we KPP), że KC KPRP nigdy nie 
udzielał poparcia Trockiemu, lecz 


postawił tylko kwestię metod walki 


z opozycją. Podobnie w kwestii nie- 
mieckiej podtrzymała stanowisko KC 
KPRP, że przyczyna klęski tkwiła 
zarówno w słabości kierownictwa 
KPN z Brandierem na czele, jak i 
w błędnej ocenie sytuacji przez KW 
MK. Ustosunkowując się do wniosku 
Stalina o „izolacji oportunistycznego 
skrzydła KPP” czyli wybranego 
przez Zjazd kierownictwa partii, 
"Kostrzewa wypowiedziała jakże od- 
ważne i prorocze poglądy: „Z po- 
wodu naszego wystąpienia i krytycz- 
nej oceny niektórych decyzji Egze- 
kutywy, Zinowiew powiedział nam 
dawno: pogruchoczemy wam kości, 


jeśli będziecie występować przeciw-= 


ko nam. Tak towarzysze, możecie, 


uczynić to z łatwością (..). Dlatego 


też jeśli wy (...) staniecie na stano- 
wisku wojny z nami to nie może 
być mowy ani o walce, ani o po= 
rażce, ani o zwycięstwie (...). W na- 
szej Komunistycznej  Międzynaro- 
dówce kości połamane zrastają się. 
Obawiam się natomiast czego inne- 
go. Właśnie z racji tego waszego 
przywileju niebezpieczni dla was nie 
są tacy ludzie, którym można dla ta- 
kich przyczyn jak nam łamać kości, 
ale tacy, którzy w ogóle kości nie 
mają.” ; 

Komisja przyjęła jednak wnioski 
Stalina. Uznała winnymi Warskiego, 
Waleckiego i Kostrzewę za konflikt 
w „KPRP. Kw MK zatwierdził te 
wnioski, żądając odsunięcia wymie- 
nionych działaczy od kierownictwa 
KPRP; nakazał zastąpienie KC 
KPRP przez prowizoryczny pięcio= 
osobowy Komitet oraz wystąpił z li- 
stem otwartym do członków KPRP 
w którym zarzucił dotychczasowym 
przywódcom partii przejście na po- 
zycje oportunistyczne. Oskarżył ich 
nawet o to, że próbowali „zadać cios 
w plecy bolszewic'iej RKP(b)”. 


| m 
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_Mały, własny domek 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Budownictwo zakładowe od lat boryka się z wieloma 
trudnościami, identycznymi zresztą jakie trapią całe bu- 
downictwo, które jakoś nie może znależć swego miejsca, 
a wszelkie — dotąd podejmowane próby jego uzdrowie- 
nia nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. | tak trwa 
cofanie się budownictwa — inaczej bowiem nie można 

nazwać tego regresu, jaki objął jedną z najbardziej ne- 
wralgicznych dziedzin naszego życia społecznego. 


Ostatnio jakiby coś drgnęło, ruszy- 

ło z martwego punktu. Budownictwo 
stało się z jednym z priocytetowych 
zadań, ujętych w Centralnym Planie 
Rocznym. Nowe kierownictwo resoc- 
tu podjęło energiczne działania aby 
stworzyć warunki dla rozwoju 
wszelkich form budownictwa miesz- 
kaniowego. 
Wskutek presji związków zawodo- 
wych poprawie uległy też zasady fi- 
nansowania budownictwa zakłado- 
wego, z którym coraz więcej ludzi 
łączy swoje nadzieje na poprawę 
warunków życiowych. 

Obecnie ponad 1 milion mieszkań 
podlega administracji zakładów pra- 
cy, które toe pokrywają przeważającą 
część kosztów ich utrzymania. Kosz- 
ty te, na przykład w roku 1986, wy- 
niosły 48,9 milłardów złotych, z cze- 
go ponad 38 mikardów pokryły za- 
kłady praacy, a więc blisko 80 pro- 
cent. 

W tym samym roku zakłady pracy 
wydały na budownictwo zakładowe 
26,3 miliarda złotych, pochodzących 
z zysków eraz drugie tyle — bo 25,6 
miliarda — z zakładowego funduszu 
mieszkaniowego. Są to sumy bardzo 
duże, ale niestety nie pokrywają ist- 
niejącego zapotr ania. 

Środki te zresztą rozkładają się 
bardzo różnie. Gromadzone na ra- 
chunkach zakładowego funduszu 
mieszkaniowego w ubiegłym roku 
wyniosły — w przeliczeniu na jed- 
nego pracownika — zaledwie 3,1 ty- 
siąca złotych (średni odpis na za- 
kładowy fundusz mieszkaniowy). 
Jest to kropla w morzu. Ratują sy- 
tuację kwoty odpisów z zysku oraz 
możliwości zaciągania kredytów 
bankowych. Zakłady pracy mogą 
obecnie uzyskać połowę niezbędnych 
na ten cel środków w formie kre- 
dytu bankowego (do niedawna 40 
procent) przy niższym oprocentowa- 
niu (3, zamiast 4 procent) oraz 
w wydłużonym okresie spłaty (20 za- 
miast 15 lat). 

Te udogodnienia stworzyły nowe szan- 
se, nowe bodźce dla budownictwa za- 
kładowege, udział którego powoli, lecz 
systematycznie, wzrasta. W roku ubieg- 
łym udział mieszkań uzyskany z budow- 
nictwa zakładowego wynosił 28 procent 
wszystkich wybudowanych mieszkań w 
kraju, podczas gdy w Końcu lat %, 
wynosił ok. %0 procent. 

Co byśmy nłe powiedzieli to nadal 
Głównym hamulcem rozwoju tego bu- 
downictwa jest  szczu ć środków 
M w warunkach małych zakładów po- 
ważnie utrudnia to rozmiary budownie- 
twa zakładowego. Stać na te przede 
wszystkim duże, bogate przedsiębiorstwa. 
takie które osiągają duże zyski. Ale 
i mniejsze zakłady mogą przecież łączyć 
sie w różne międzyzakładowe dziel- 
nie, tworzyć spółki, wykupywać miesz- 
kania dla pracowników z istniejących 
spółdzielni mieszkaniowych, mogą wresz- 
cie rozwijać budownictwo ind ualne. 

Ta ostatnia forma cieszy się coraz 
większą popularnością zwłaszcza, Że 
uległy tu znacznej poprawie ogólne wa- 
runki kredytowania, stworzono możliwo- 
ści uzyskania kredytu, do % procent 
wartości kosztorysowej budowanego o0- 
bicktu (mowa tu oczywiście o kredycie 
bankowym). Coraz więcej zakładów za- 
olhęca swych pracowników do budowy 
takicii tanich domków, oferując daleko 


idącą pomoc w zaopatrzeniu materiało- 
A transporcie, udzielaniu połyczek 
Itp. 


Z szansy takiej skorzystano w Za- 
kładach Przemysłu Cukrowniczego 


U ZYCIE PARTILĘ 


© 


im. 22 Lipca w Warszawie (d. E. We- 
del). Od dłuższego czasu towarzyszki 
z Komitetu Zakładowego, wspól- 
nie z organizacją związkową, Radą 
Pracowniczą i dyrekcją próbują 
rozwiązać problem budownictwa za- 
kładowego. 


W warunkach warszawskich jest 
to szczególnie utrudnione z uwagi na 
prawie zupełny brak terenów 'bu- 
dowlanych, ale dla chcącego nie ma 
nic trudnego. Na ok. 2.300 osób (70 
proc. zatrudnionych to kobiety) pra- 
cujących w stolicy, ponad 200 osób 
złożyło podania o mieszkania. Tvm- 
czasem w ciągu ostatnich 5 lat za- 
kład mógł przydzielić pracownikom 
zaledwie 6 lokali we własnych bu- 
dynkach oraz 5 mieszkań, otrzyma- 
nych ze spółdzielni „Osiedle Mło- 
dych”, do której wpłacono pełne 
udziały członkowskie za swych pra- 
cowników. A 

Próby utworzenia zakładowej spółdzici- 
ni, która podjęłaby się budownictwa jed- 
norodzinnego spełzały dotąd na niczym. 
Wnioski zakładu © wskazanie terenu: pod 
takie budownictwo pozostawały bez od- 


i zag: Dopiero ostatnio powstała na 
radze Po 


łudnie duża, międzyzakładowa 


spółdzielnia, zrzeszająca 13 zakładów pra- 
cy, do której Zakłady im. 8 Lipca wpła- 
ciły — tytukłem udziału — milionów 
złotych. Nowa spółdzielnia, w stosunko- 
we krótkim czasie, rozpoczęła budowę 
3 bloków. Według wstępnych porozumicń 
Zakłady im. 22 Lipca otrzymają od tej 
spółdzielni 17 mieszkań.  Przystąpiona 
również do Spółdzielni Nauczycielskiej 
„„Oświata”', która szuka terenów i chce 
rozpocząć budownictwo mieszkaniowe. 
Są więc możliwości otrzymania dodat- 
kowych mieszkań w ciągu najbliższych 
2—3 lat. : 

Wzrosłe, i te chyba w stepniu naj- 
większym, zalnteresewanie budową 
domków indywidualnych. Chęć 
przystąpienia de budewy takich de- 
mków zgłosiło jak detąd 60 osób. -Bo 
też opracowany regulamin, dotyczą- 
cy tej formy budownictwa, jest na- 
prawdę bardzo atrakcyjny i zachę- 
cający. Osoby, które zgłosiły chęć 
budowy własnych domków „podzie- 
lono na trzy grupy. W pierwszej 
znaleźli się pracownicy, którzy po- 
siadają własne działki i mogą szyb- 
ko rozpocząć, względnie już rozpo- 
częli, budowę takiego domku. Na- 
stępna grupa to pracownicy, którzy 
nie mają ani działek, ani mieszkań 
i oczekują pełnej pamocy ze strony 
zakładu pracy. W ostatniej grupie są 
pracownicy, którzy mają mieszkania, 
ale chcieliby poprawić swe warunki 
bytowe poprzez budowę własnego 
domku. 


Powstała nowa spółdzielnia, zrze- 
szająca na razie 18 osób, która wy» 
stąpiła do władz miasta o wskazanie 
terenu, a po jego otrzymaniu będzie 
mogła przystąpić do budowy. 


A co ołeruje zakład nowej spół- 
dzielni? Obok pomocy w pozyskaniu 
terenu, deklaruje sprzedaż zbędnych 
materiałów budowlanych, po cenach 
detalicznych, pomoc w sprzęcie me- 
chanicznym i transportowym i co 
najważniejsze — daleko idącą pomoc 
w finansowaniu, w postaci wyso- 
kich, korzystnych pożyczek. 

Tak więc każdy, kte przepracował 
w zakładzie co najmniej 3 łata, może 


ubiegać się e pożyczkę budowlaną 
w wysokości de 4 milionów złotych. 
Pożyczka jest oprecentowana e 1 
procent, a wdajelana w dwóch ra- 
tach. Pierwsza rata jest wypłacana 
pe wybudewaniu fundamentów, dru- 
ga po wykonaniu tzw. stanu sure- 
wege domku — w czasie nie dłuż- 
szym jednak niż 3 lata od rozpo- 
częcia budowy. Spłata następuje po 
zasiedleniu domku, nie później jed- 
nak niż w dwa lata po uzyskaniu 
2 raty pożyczki. 


A jak wygląda spłata pożyczki? 
Bardzo korzystnie. Rata pożyczki 
wynesi 20 procent średniege mie- 
sięcznege wynagrodzenia, czyli 
mniej więcej 5—%6 tysięcy miesięcz- 
nie. Pożyczka jest zabezpieczona hi- 
potecznie. 


Regulamin przewiduje nie mniej 
korzystne warunki umorzenia za- 
ciągniętych pożyczek. I tak: każdy 
kto otrzymał pożyczkę już z chwiią 
wprowadzenia się do nowego domku 
uzyskuje umorzenie pożyczki o 15 
procent. Po przepracowaniu. 15 lat 
następuje druga rata umorzenia, 
także w wysokości 15 proc. © taką 


samą wielkość następuje umorzenie 
po przepracowaniu dalszych 15 lat. 
Osoba, która przepracuje więc 36 laź 
w zakładzie uzyska możliwość umo- 
rzenia 45 procent długu. 


Z chwilą przejścia na emeryturę 
lub rentę ta kwota, która została do 
spłacenia, będzie umorzona w 50 
procentach — pod warunkiem, że 
pracownik przepracuje w zakładzie 
co najmniej 26 lat. | 


Zważywszy wszystkie te możliwo- 
ści i udogodnienia badewa wiasnege 
domku staje się aprawą realną i 
możliwą dla każdego. Ktoś powie, że 
za 4 miliony dzić nie można wybu- 
dować domu. Zależy jakiego domu. 
Na przykład, komplet elementów ty- 
powego domku rodzinnego z Ciecha- 
nowa kosztuje 2 miliony złotych. 
Wszystko zależy od standardu i 
wkładu pracy własnej. 


Ponadto — każdy obywałel ma 
możliwość zaciągnięcia uzupełniają- 
cego kredytu na budowę domu 
w banku, sięgającego nawet 90 pro- 
cent kosztów budowy. Rzecz jest 
więc w zasięgu ręki — zależy od 
chęci i zdecydowania: czy podjąć 
budowę samemu, czy czekać ileś tam 
łat w kolejce po mieszkanie w blo- 


" ku. Osobiście uważam, że jest to 


przede wszystkim szansa dla ludzi 


młodych, energicznych, przedsiębior- 
czych. | i ś, 


Zakłady im. 22 Lipca co roku 
przeznaczają z zysku 50 milicnów 
złotych na budownictwo zakładowe. 
Odpisy na. zakładowy fundusz 
mieszkaniowy wyniosły w roku 


ubiegłym 9 milionów, w: bieżącym 


roku osiągną ok. 15 milionów. Obe- 
cnie suma wszystkich środków (łącz- 
nie z zgromadzonymi w latach 
ubiegłych) wynosi 220 milionów zło- 
tych. To już jest ocś, z takim ka- 
pitałem można startować. 


Barierą nie do powonania do tej 


« 


pory jest pozyskanie terenów bu- 


dowianych. Dzięki energicznej akcji 


warszawskiej instancji partyjnej, w 
stolicy powołano specjalny zespół 
— z prezydentem miasta na czele 
-— który ma za zadania usprawnić 
budownictwo, a zwłaszcza zająć się 
przeglądem i inwentaryzacją wszyst- 
kich terenów budowlanych. Ma pe- 
wstać tzw. bank terenów, które będą 
sprzedawane przedsiębiorstwom eraz 
spółdziełniem na zasadach przetar- 
gu. Działkę kupi ten, kite zaoferuje 
korzystniejsze warunki, ke wybu. 
duje taniej i szybciej. . 


Podobną akcję, na terenie całego 
kraju, zapowiedziało nowe kierow- 
nictwo Ministerstwa Gospodarki 
Przestrzennej i Budownictwa, które 
zobowiązało się skrócić cykl pozy- 
skania j przygotowania terenów pod 
RENO z 26 miesięcy do 1 
roku. 


Fot. Józef Dobrydnioe 


Sprawa jest zbyt poważna, aby 
pozostawić ją swemu losowi. Ponie- 
waż budownictwo od lat jest nie tyl- 
ko w centrum zainteresowania spo- 
łeczeństwa, ale także lokalnych 
władz państwowych i politycznych 
— wydaje się celowe i niezbędne 
aby aktyw partyjny, zgrupowany 
w komisjach ds. budownictwa, ist- 
niejących przy wszystkich instan- 
cjach terenowych — aktywnie włą- 
czył się do poczynań mających na 
celu stworzenie nowych łatwiejszych 
warunków dla budownictwa. 


Trzeba zwłaszcza wskazywać ba- 
riery i przeszkody, w postaci nie- 
życiowych przepisów, ujawniać te- 
reny pod budownictwo, podejmować 
inicjatywy dotyczące. rozwoju ' pro- 
dukcji materiałów budowlanych ma- 
jąc miejscowe surowce, udzielać po- 
mocy w projektowaniu i kosztory- 
sach zwłaszcza osobom indywidual- 
nym, przeprowadzić i działa- 
nia jednostek i placówek obsługu- 
jących budownictwo. 


Instancje partyjne powinny udzie- 
lić pełncge poparcia inicjatywie 
związków zawedowych, które przy- 
stąpity do organizowania własnych 
przedsiębiorstw budowlanych i które 

budowały nowe demy głównie 


k 
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Rolnictwo i gospodarka żywnościowa 


Ludzie na wsi liczą: ile zboża trzeba było sprzedać po- 
przednio, a ile dzisiaj, żeby kupić worek nawozów lub 
paszy, tonę węgla, traktor. Później sięga się w tym licze- 
niu głębiej: o ile kwinłali wzrosną plony w następstwie 
kaidego kwintala dodatkowo wysianych nawozów, jak 
się to kalkuluje, co się tu opłaca i na ile, a co nie opłacq 
się w ogóle. Jest jeszcze w tych kolkulacjach wiele nie- 
wiadomych: np. jak pod wpływem obecnych cen surow- 
ców, energii, wypłacanych pracownikom 6-tysięcznych re- 
kompensat — uksztaltują się wzrosty umownych cen dzie- 
siątków towarów nabywanych przez rolników. 


trakcie głębokich 


Jesteśmy w 
amian struktury cen. Niektóre z nich 
mamy już: poza sobą — inne, za- 
powiedziane (opał, energia, itp.) będą 
kolejno wchodzić w życie. W inten- 
cji gospodarczego „centrum” zmiany 


cen mają stanowić tylko jeden 
— i to nie najważniejszy — element 
zespołu działań reformujących go- 
spodarkę. W dyskusjach ludzi pracy 


ten właśnie element jednak zajmuje . 


miejsce czołowe. 

Gorąco dyskutowane są sprawy 
amian cen w środowisku rolniczym. 
To zrozumiałe, sięgnęły one tu bo- 
wiem bardzo głęboko. Objęły, z jed- 
nej strony, wiele grup podstawo- 
wych środków i materiałów naby- 
wanych przez rolników, niezbędnych 
w procesie produkcyjnym (nawozy, 
pasze, traktory i paliwo, opał, ener- 
gię elektryczną). Z drugiej natomiast 
strony podwyższone zostały ceny 


skupu wszystkich podstawowych 
produktów rolnych sprzedawanych 
vrzez rolników. 


Są to wszystko sprawy dominu- 
jące w dyskusji na wielu zebraniach 
sprawozdawczych POP we wsiach, 
w jednostkach gospodarki 
Padają pytania: a ile, w. nowych 
warunkach, poprawi się zaopatrzenie 


rolnictwa, czy będą się zmniejszać - 


dotkliwe braki wielu środków pro- 
dukcji rolnej? 

W styczniu odbyły się w całym 
kraju wojewódzkie zjazdy ZSL, po- 
przedzające zbliżający się kongres 
part4 chłopskiej. Mówiono na nich 
— raecz zrozumiała — o wszystkich 
sprawach nurtujących środowisko 
wiejskie. Z relacji z tych zjazdów 
wynika jednak, że i tu niemal we 
wszystkich województwach przewi- 
jał się w dyskusji — jako główny 
temat — problem konieczności szyb- 
kiej poprawy zaopatrzenia rolnictwa 
w środki produkcji i konieczność 


ooprawy sytuacji ekonomicznej tego 


działu gospodarki. 


Źródła dysproporcji dochodów 


Wpływy ze sprzedaży produktów 
zolnych stanowią w rolnictwie głów- 
ne źródło samofinansowania pro- 
dukcji, rozwoju warsztatów produk- 
cyjnych, także źródło utrzymania ro- 

chłopskich. Partia swoimi 
uchwałami poręcza trwałą opłacal- 
ność produkcji rolnej, parytet do- 
chodów ludności rolniczej i nierol- 
siczej w warunkach efektywnej 
produkcji rolnictwa. Parytet ten ze- 
stał jednak w estatnich latach ob- 

„a skala rozpiętości dochodów 
ludności rolniczej i nierelniczej wy- 
Biosła w ub. roku ok. 15 proc. na 
niekorzyść relnictwa. Gdzie trzeba 
szukać źródeł tego-stanu? 

© W 1987 roku nastąpił spadek 
globalnej produkcji rolnej, w sto- 
sunku do roku poprzedniego. 
Wyniósł on ok. 3 proc. Jeśli 
uwzględnić wielkie straty, spowodo= 
wane ostrą zimą i wyjątkowo nie- 


korzystny przebieg pogody — nie - 
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rolnej. , 


jest to spadek duży, a końcowy re- 
zultat osiągnięty w tych właśnie wa- 
runkach trzeba ocenić jako dobry. 
Zdarzały się już, w nieodległej prze- 
szłości, spadki przekraczające 10 
proc. produkcji globalnej. 


Mniejsza produkcja to jednak nie- 
uchronnie niższe wpływy finansowe 
producentów rolnych, spadek ich 
dochodów. 


© W tym samym roku następował 
stały wzrost cen towarów i usług, 
nabywanych przez rolników na cele 


Nie można jeszcze prorokować, co 
przyniesie nam bieżący rok, jak 
ukształtuje się nietypowa dotychszas 
sytuacja pogodowa, jak wpłynie ona 
na przebieg wegetacji roślin i ich 
zbiór. Weszliśmy w 1988 rok z „ba- 
lastem” opóźnionych prac polowych, 
z niedosiewami zbóż. Są już dziś 
pewne przesłanki do optymistycz- 
nych prognoz. 


U progu roku 


Znacznie lepiej, niż przed rokiem, 
przebiega produkcja nawozów mine- 


ralnych. Nie ma wyłączeń energii 


elektrycznej, są ogólnie dobre dosta- 
wy gazu. W czasie ubiegłej zimy 
w obu tych dziedzinach występowały 
dotkliwe zakłócenia. Oznacaa to, że 
już wiosną trafi do rolnictwa więcej 
niż przed rokiem nawezów — 
zwłaszcza azotowych, najbardziej 
plonotwórczych. Jest zapowiedź 
znacznie lepszego zaopatrzenia w 
pestycydy i to przy poszanowaniu 
wymaganych terminów  agrotech- 
nicznych ich stosowania. 

"W całej gospodarce, w warunkach 


łagodnej zimy, mniej niż przed ro- , 


kiem zużywa się węgla, oleju opa- 
łowego i napędowego. Tworay to na- 
dzieję na poprawę zaopatrzenia rol- 
nictwa w węgiel na cele produkcyj- 


ne, paliwo potrzebne do nadrobienia - 


ogóiną sytuację ekonomiczną rolnic- 
„twa; nie tylko zrównoważyć skutki 
podwyżek ale i zmniejszyć o około 


- połowę, powstały w ub. roku, dys- 


parytet dochodów ludności rolniczej 
i nierolniczej. Po półroczu powróci 
się ponownie do sprawdzenia czy 
praktyka odpowiada tu intencjom 
i zapowiedziom. Ma nastąpić popra- 
wa zaopatrzenia w materiały inwe- 
stycyjne. Można więc oczekiwać 
ożywienia tempa wykonywania in- 
westycji w gospodarce żywnościo- 
wej. 

Z przytoczonych przykładów wy* 
nika, że w nadchodzących miesią- 
cach można oczekiwać pewnej po- 
prawy sytuacji w dwóch głównych 
dziedzinach kształtujących tendencje 
produkcyjue w relnictwie, a miane- 
wicie: w zaopatrzeniu w środki pro- 
dukcji i w epłacalności produkcji 
rolnej, a więc i sytyacji ekonomicz- 
nej gospodarstw. Teraz trzeba tylko 
pilnować, by nie powtórzyła się sy- 
tuacja odbiegamia zamierzeń od 


praktyki 
Jest sprawą ważną, by warunki te 


"jak najbardziej racjonalnie wyko- 


rzystać w samym rolnictwie. Trzeba 
więc szukać odpowiedzi na pytanie, 
ce robić, by produkować możliwie 
najwięcej, najtaniej, najbardziej e- 
fektywnie. Od tego zależy w istocie 
wykonanie jednego z kluczowych 
celów polityki społeczno-gospodar= 
czej — to anaczy stała poprawa wy» 
żywienia narodu siłami naszego rol= 
nictwa. Będzie to w praktyce główne 
kryterium społecznej oceny realiza= 
cj polityki rolnej. 


Aby nie skończyło się 


na cenach 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


produkcyjne i inwestycyjne, na roz- 
wój swoich warsztatów, | 

© Na tę mniejszą w ub. roku pro- 
dukcję rolnicy ponieśli wiele na- 
dzwyczajnych, a nieuniknionych na- 
kładów: wyższe koszty zbiorów, do- 
suszanie nadmiernie wilgotnego 
ziarna i inne. 


© Przychody ludności nierolniczej 
(zarobki, świadczenia) wzrosły w ub. 
roku relatywnie znacznie wyżej, ani- 
żeli wpływy rolników z produkcji. 
Często wzrosły one nieproporcjonal- 
nie wysako — w stosunku do wy- 
ników produkcyjnych i wydajności 


pracy — w niektórych nierolniczych 


działach gospodarki. 


wiosną zaległości w robotach polo- 
wych nie wykonanych jesienią wła- 
śnie z powodu jego braku. 

W ecenie Ministerstwa Rolnictwa, 
Leśnictwa i Gospodarki Żywnościo- 


wej nastąpiło (według danych grud- 


niowego spisu zwierząt) wyhamowa- 
nie, wyraśnych peprzednio, tenden- 
cj spadkewych pogłowia — a w 
trzedzie są nawet pewne symptomy 
ożywienia chowu. Niestety takich 
oznak poprawy Ssytaucji nie widać 
jeszcze w pogłowiu bydła, a zwłasz- 
czą krów. 


"Tegoroczne skupu 


zmiany cen 


produktów rolnych i towarów na- 
bywanych przez rolników powinny, 
według rządowej oceny, 


poprawić 


W nadchodzącyeh miesiącach można oczekiwać poprawy zaopatrzenia 


w środki produkcji 


Fot. A. Marczak 


Ozelne warunki dla Spełnienia 
tych dążeń musi zapewnić „cente 
rum”. Tu muszą być twerzone eko= 
nomiczne systemy i mechanizmy, 
które skłenią przemysły pracujące 
dla rełlnictwa do rozwijania preduk- 
cji w kierunkach i resmiarach ko- 
niecnych z punktu widzenia potrzeb 
gospodarki żywnościowej. Chodzi o 
to, aby rolnictwo otrzymało — wye 
nikające z partyjnych uchwał — ilo= 
ści nawozów, aby można było wy» 
konać określone tymi uchwałami in= 
westycje, itp. i aby w konsekwencji 


wytworzyć przewidzianą w tych . 


uchwałach ilość podstawowych środ= 
ków żywności. 


Co zależy od „centrum”, 


_ a co od producentów? 


To w „centrum muszą być sken= 
struowane maechanizzay, które sa- 
pewnią, przewidziany w uchwałach 
X Zjazdu partii, udział gospodarki 
żywneścioewej w ogólnych nakładach 
inwestycyjnych. Obecne mechaniz- 
may ekazały się nieskuteczne, nie- 
sprawne, wymagające  przekształ- 
ceń. ” 

Centralna administracja musi też 
zapewnić zmianę przepisów hamu= 
jących dziś jeszcze koncentrację zie- 
mi, scalanie i wymianę gruntów. Bez 
tego trudno będzie w rolnictwie 
osiągać szybki wzrost wydajności 
pracy, zwłaszcza w regionach o naj- 
większym rozproszeniu ziemi. Trze» 
ba pamiętać, że ważną drogą do po» 
prawy parytetu dochodów rolniczych 
jest tworzenie warunków do tego, 


Dokończenie na str. 20 
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Rozmowa z JERZYM KAWALEROWICZEM, 


reżyserem filmowym, posłem na Sejm PRL, 


przewodniczącym partyjnego zespołu filmowców 
przy Wydziale Kultury KC PZPR 


— Film pulski przeżywa obecnie 
wstrząsy. Kinematografia została 
arecrrganizowana, na ekrany wesz- 
ły obrazy wielu młodych twórców, 
Dy:kusji na temat polskiego kina co 


niemiara: dobre czy złe, komercyjne, - 


czy artystyczne, postępowe czy za- 
chowawcze. Zdaniem  Tewarzysza 
jak jest naprawdę? 


— Przede Wszy stkiin trzeba 
stwierdzić, że sarno pojęcie „kino” 
n.e znaczy juź to samo, co przed kil- 
Kkunastu laty. Film, sztuka filmowa, 
nie zmieniały swojej istoty, ale wy- 


raźnie ewoluowały. Dzięki rozwojo- . 
wi techniki, film stał się wszecho» . 
becny i pokazywany jest nie tylko . 
w kinach, w telewizji, także na wi- . 
" deo, za pomocą przekazów satelitar- - 


nyci, telewizji  kablowej.. To 
wszystko musiało zmienić, i zmie- 


- niło, myślenie j mówienie o filmie. ' 


Dzięki niezwykłości możliwości tech- 
nicznych w sztukę filmową wkradła 
się olbrzymia kalkulacja. 


Dylemat: kino artystycznie czy ko- 
mercyjne jest — moim zdaniem 
— wywoływany nieco sztucznie. Co 
to znaczy: film producenta lub film 
reżysera? Czy rzeczywiście pierwszy 
musi być .mało ambitny, marny, 
a ten drugi — ambitny i wspaniały? 
Jeśli się krańcowo o tym myśli, to 
może to tak wyglądać. Sądzę jednak, 
że powinniśmy myśleć cały czas 


przede wszystkim: o filmie a. o, Ł- 


ny m. 


_ — Porozmawiajmy 6 realiach: ki-- 
nematografia, mająca uozwijać się 
dynamicznie, jest niedoinwestewana, 


jak w tej sytuacji ma realizować 
PRZE programy i plany? 


— Konsekwencje kryzysu gospo- 
darczego w Polsce (nie tylko zresztą 
gospodarczego) nie ominęly — jak 
wiadomo — kinematografii. Jest 
ona sejsmograflem ruchów, jakie 
zachodzą w gospodarce, a cała 
nasza produkcja jest oparta na nie- 
słychanie wrażliwych instrumentach 
ekonomicznych. U nas wszystko 
kosztuje — każda kartka scenariusza 
niesie za sobą wydatki, których 
— w dobie wyśosiej inflacji — nie 
sposób przewidzieć. Jesteśmy w Ssy- 
tuacji, w której nie można ustabi- 
lizować liczby kręconych i uxończo- 
nych filmów ze względu na rosnące 
koszty. Utrzymanie produkcji na do- 
tychczasowym poziomie (35 filmów 
fabularnych rocznie) może się oka- 
zać nie lada wyczynem. A musimy 
mieć kine:natografię dobzą i prężną. 
Bo film jest ambasadorem polskiej 
kultury. Zresztą, w 
satelitarnej, walka o zdobycie jak 
najszerszej widowni przybiera na 
sile, walka o... zawładnięcie umysła- 
mi i emocjami. Nasz mecenas zdaje 


US ZYCIE PARTII 


dobie telewizj: 


sobie z łego sprawę, że rozwój jest 


koniecznością, a nie kwestią: clicę, 
czy nie chcę dać. 
— Skromne Środki realizacyjne, 


za mało pieniędzy, to wiemy, nato- 
miąst coraz głośniej się mówi, że re- 
żyserów filmowych mamy zbyt wie- 
lu. 


— Dawne plany zakładały, że od 
1980 r. będziemy roczaie kręcić po- 
nad 60 filmów fabularnych. Nie 
wszyscy, którzy mogą realizować fil- 
my, będą je realizowali. Mamy wie- 
łu zdolnych, młodych ludzi, którym 
trzeba dać szansę sprawdzenia się. 


To nie jest łatwe. Ale i tak mamy. 


stosunkowo wiele debiutów. W 
ubiegłym roku właśnie 
stanowiły prawie jedną trzecią pro» 
dukcji: takich wskaźników nie ma, 


„podejrzewam, żadna kinematografia. 
„Znam zarzuty młodych, 
rzy” zabierają im możliwości twórc- 


cze. Nieprawda. Sądzę, że wkrótce 
wystąpi mocno element konkurencji. 
Niezmiernie potrzebne jest wprowa- 
dzenie takiego mechanizmu, 
spowoduje, iż — bez względu ną to, 
kto będzie kierował i decydował 


— prawdziwy talent po prostu się 


przebije. 


— Mówiliśmy e warunkach po- 
wstawania filmów, czas na refleksje 
o ich wartościach... 


— Każdy reżyser powinien mieć 
swój własny program, ambicję, żeby 
realizując film zaproponować coś od 
sicbie, ze swojego światopoglądu; 
sposobu myślenia. Powinna być to 
propozycja typu inielektualnego — 
jeśli myśli o sztuce. Są takie pro- 
pozycje w polskim kinie, są także 
inne — widz domaga się także Toz- 
rywki, woła, że w kinie chce się po 
prostu bawić. W kinematografii 
światowej minęły czasy, kiedy po- 
wstawały szkoły filmowe (polska, 
węgierska, francus: xa, itd.). Dziś eks- 
plodują nozwisxa. zjawia się wielka 
indywidualność, zarówno w seusie 
komercyjnym, jak i artystycznym, 
proponuje coś odmiennego, swojego 
I — na ogół — nie ma: kontynu- 
atorów. Podobnie u nas. Ulegamy 
presjom, stylom. modom, które 
zawładnęły kinem światowym i 
nie możemy sie od tego uwolnić. 
Nie sposób zresztą czegokolwiek wy- 
muszać. Możemy tworzyć warunki 
rozwojowe dla twórczości ambitnej, 
wysokich lotów, ale musi to zrobić 
nie tylko mecenas, taxże krytyka, no 
1 całość powinien zaakceptować 


debiuty 


że to „sta+ 


który. 


widź.. Oczywiście, trzeba dążyć do 


pewnej harmonii.i do peinego wach=" 
larza tematów, które będą propozy- - 


cjami dla różnych odbiorców. 


— Czy jest na to szansa w ©be- 
cnych, nieco odmiennych przecież, 
warunkach? 


.- Tak. Obecnie sytuacja jest 
taka, że można bardzo dobrze po- 
gojzić zarówno interesy komercyjne 
kinematografii, 
ców, W moim przekonaniu, przesą- 
dza o tym nowa ustawa o kiriema- 
tografii, która wyszła z podstawo- 
wego założenia: - film traktuje się 


rzede wszystkim jako wartość ar- 


tystyczną, a dopiero potem jak to- 
war, który należy sprzedać. To jest 
„wyjściowe hasło” ustawy. Uważam, 
że stymulatorem produkcji filmowej 


jest właśnie film artystyczny i od 


jego poziomu zależy jakość tej twór- 
czości, która należy do epoki. aż 
diowizualnej. 


Dawniej kinematografia była w . 
państwo. ' 


całości dotowana przez 
Falct, czy film miał powodzenie, czy 
nie. nie miał dla twórcy żadnych 
praktycznych skutków. Tymczasem 


ustawa stanowi, że kino musi w czę- 


Ści na siebie zarobić, a tak zwane 
ryzyko artystyczne nie jest ponoszo- 
ne li tyiko przez mecenasa, ale także 
przez przedsiębiorstwo i przez same- 
go twórcę. Oczywiście, ukończone 
filmy są oceniane przez komisję, ale 
tak naprawdę są kolaudowane przez 
widzów. To, co mówię, jest dużym 
uproszczeniem ale chodzi mi o uka- 
zanie zasady, która spowodowała 
zmianę sytuacji w kinematografii, 


nic tylko ekonomiczną. Ustawa nie. 
krępuje twórcy w wyborze tematów - 


— przeciwnie. Nasze zespoły nie 
muszą robić jednakowych filmów ani 
w sensie tematycznym, ani estetycz- 
nym. Oczywiściie flmy będą nosiły 
„piętno” poszczególnych _ kierow- 
nictw, bo owe kierownictwa mają 
oxreślony gust, ambicje i będą in- 


spirować poszczególnych reżyserów. 


Ale w tej inspiracji musi zaistnieć 
pewna kalkulacja: nie można zająć 
się filmami wyłącznie artystycznymi, 
bo są one ekonomicznie bardziej ry- 
zykowne niż np. filmy rozrywkowe. 
Ale to można przewidywać, w zdro- 
wy sposób harmonizować. No, ale 
czas poaże... 


— A jednak brakuje w polskim 
filmie, I krytykom i widzom, ebra- 
zów traktujących 6 problemach 
wspołczesnych.. Młodzi twórcy, na 
jednym ze spotkań — zorganizowa- 
nym zresztą przez POP „Zespołów 
Filmowych” — stwierdzili, że prze- 
szkadza im w dogłębnym podjęciu 
takich tematów wszechobecna auto- 
cenzura... 


jak i ambicje twór-- 


— Tak to bywa, iż jak się nie- ma 
nic do powiedzenia, to winna jest 
autocenzura, dobra na każdą okazję. 
Ja uważam, że jeśli wierzy się Sa- 
memu sobie, mając jednocześnie dar 
przekonywania innych, zawsze maGż- 

na dotrzeć do tematu, do takiej for- 
my, w której można się w pełni wy- 

powiedzieć. To jest takie naiwne 
my ślenie: „jak zrobić film o wymo- 

wie antysócjalistycznej, abv władza 
go zaakceptowała”, aldo: „mnie się 
ten ustrój nie podoba, chcę zrobić 
o tym film, a władza mi nie po- 
zwąla”. Ostro to stormułowałem, ale, 
proszę mi wierzyć, to na ogół tak 
jest. 


Mnie nigdy nie przeszkadzała au- 
tocenzura. Mam swój światopogląd 
ion mi wystarcza. Nie mogę, i nie 
chcę, robić filmów antyhumanistycz- 
nych, antysocjalistycznych, ale to 


| nie znaczy, że nie mogę krytykować 


socjalizmu — nie w tym rzecz! Kwe- 
stie o autocenzurze są takim samym 
nieporozumieniem, jąk traktowanie 
przez niektórych twórców spraw se- 
ksu; czy muszą to być. sceny nie- 
smaczne i żenujące? Zastanawiam 
się, czy wynika to z braku -wy- 


obraźni, czy z. chęci zdobycia wi- 
dza za wszelką cenę... 


Co do filmów, Naduisć ych o pro- 
blemach współczesnych — to pre- 


tensje dotyczą przede wszystkim fil- - 


mów bardzo aktuamych, podejmu- 
jących tematy chwili. Ja, w swojej 
twórczości nigdy nie kwęciłem fil- 
mów, które mają „załatwić coś- do- 
raźnie". Mnie interesują  proble- 


my uniwersalne, Film ma wszel-. 
_ pełnym. 


kie możliwości, żeby 
głosem mówić 6 życiu ludzzim. Mnie 
interesuje ten kierunek w sztuce fil- 


mowej, który ma walory ponadcza- | 


sowe. Od komentowania obecnej, 
gorącej chwili jest prasa, radio, te- 
lewizja. Doprawdy, nie po to istnieje 


sztuka filmowa. 


— Skąd w takim razie kine mo- 
ralnege niepokoju miało taką silę 
przebicia? 


— Ono nie miało siły przebicia! 
Ono właśnie przejęło funkcje pu- 
blicystyczne, Istniało razem z nąa- 


brzmiałą sytuacją społeczną. W mo- 


mencie, kiedy sytuacja się zmieniła, 
to kino przestało istnieć, bo niewiele 
miało uniwersalnych wartości sztuki, 
To było dziennikarstwo w rozmai- 
tych mutacjach. Nie była to żadna 
„szkoła filmowa”, ale nurt, który 
podjął grę ulicy. I taką rolę ono 
odegrało. Jest pewna wartość z 
tego kina płynąca, mianowicie 
ten okres stworzył pewną mo- 
żliwość, poszerzającą wachlarz te- 
matyczny, Ale gdybyśmy całą ki- 
nematografię ustawili w tym kie- 
runku, sztuka filmowa przestałaby 
istnieć. Podejmowanie tematów, któ- 
re szybko gasną nie ma sensu, bo 
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a których nowa pra 


Podczas realizacji filmu „„Austeria” 


zanim problem wzruszy nas emocjo- 
nalnie w kinie, to już jest to stary 
problem. W kinie należy dawać 


gicbazą syntezę wydarzeń, uogólnie- 


— Wróćmy jednak de tematu: 
uałedzi twórcy. Jest ich wielu, tylke 
część z nich pokazała interesujące 
filmy, nakręcone w ostatnieh latach, 
Większeść czeka w kolejce de ka- 
mery, po taśmę — tak przynajmniej 


„sami twierdzą. Czują się wyebcowa- 


ni, raptem spestrzegają, że nie ma 


| ich w kierowniczych gremiach, fil- 

meowych, partyjnych, zawedowych. 
„Nie są nawet członkami Stewarzy- 
„ Ssenią Filmeweów Polskich. 


_— fo prawda, że ich nie ma. Ale 
czy '$yeh młodych. interesuje jaka- 


kolwiek działalność społeczna? Nie. 
„Dla większości z uich najważniejsze 


jest, co zrobić, aby profesjonalnie 
zaistnieć dla opinii Zachodu, by tam 
móc kręcić film. I nie można się 
temu tylko i wyłącznie dziwić. Przy- 


„Czyny tego stanu rzeczy tkwią. głę- - 


boko, zawinione PZ przeszłość 


| tyka tak szykbo 
nie zmierń, Wielu z nich po prostu 
nie wierzy w jakiekolwiek możliwo- 
ści. Pytają; ile zarobię, jak zrobię 
dobry film, czy będę mógł kupić so- 


„bie za to mieszkanie? Tak, pragma* 


tyzm i frustracje... 


— Praktyka życia dociera sama de 
młedych twórców, a idee socjalizmu 


34 — zdawałoby się — dla nich 


ebee.., 


— Sprawa jest niesłychanie skom-. 


 plikowana. Idee, które nazywamy 
socjalistycznymi, pozornie uleciały... 
Wiele było momentów, kiedy zdefor- 
mowały się pewne wartości; te same 
ae enia znaczyły co innego... rzecz 
nie w tym, aby zmieniać nazwy, ale 
aby nadać im odpowiednie treści! 
Schematy myślowe z poprzedniego 
Ra OmU wieków są dawno nieak- 
e Stało się tak przez niezwyk- 
ość współczesności. Świat jest zbio- 
Iem naczyń połączonych i nie ma 
żadnych barier ani kurtyn. Pojęcia 
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w reżyserii Jerzego Kawalerowicza 
Fot. CAF 


demokracji, ideologii, prawa, były 
przez lata przeznaczone „do własne- 
go użytku”, a więc dla tej części 
świata, która się nazywa socjali- 
styczna, i zmaczyły te pojęcia tylko 
tyle, ile było potrzeba, aby znaczyły. 
A okazało się, że są to pojęcia uni- 
wersalne i nie mogą znaczyć w „in- 
nym” świecie co innego, a w naszym 
— co innego. Trzeba postawić znak 
równości, znaleźć odniesienia. 


Żyjemy w czasach zadawania py- 
tań, na które nie zawsze umiemy so- 
bie odpowiedzieć. Ba, często pytanie, 
miast odpowiedzi, rodzi kolejne 
kwestie. Dla wielu młodych ludzi 
nie mia już pojęć prostych, oczywi- 
stych i trudno im znaleźć odpowie- 
dzi jednoznaczne. Szanse dotarcia 
z ideami naszego systemu oczywiście 
są, ale nie za pomocą sloganowych 
haseł i schematycznych argumentów. 


— Nię odpowiedział mi Towarzysz 
w pełni na pierwsze pytanie: jak 
jesć z polskim kinem... e 


— Wiele już lat obserwuję, jak 
rozwija się sztuka filmowa, w jaki 
sposókh pulsuje w naszym życiu kul- 
turalnym i uważam, że wszystko 
idzie w miarę prawidłowo. Nie 
rmamy dzieł szalenie oryginalnych, 
ale zawsze będzie istniał pewien nie- 
dosyt, i zawsze będziemy się zasła- 
nawiać, czy ranga, jaką osiągnął 
film, jest taka, jaką mógłby osiąg- 
nąć. Sztuka filmowa w Polsce ciągle 
się przeobraża i to intensywniej i 
ciekawiej niż inne dziedziny, np. li- 
teratura. Pewne jest, że gdyby nie 
kryzys ekonomiczny, nasz film peł- 
niej by zaistniał. Ale mimo to je- 
steśmy w światowym obiegu. tylko 
trochę nam trudniej, Przypuszczam, 
że nasza kinematografia ma szanse 
tworzyć interesujące filmy. Mimo że 
jesteśmy „rękodzielnikami”. bo nie 
mamy — szybko nie będziemy mieli 
— tej techniki, dzięki której kręci 
sie taniej i precyzyjniej. Ale — po- 
wtarzam — naszą szansą są filmy 
artystyczne. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
WANDA ERBETOWSKA 
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| cMoim zdaniem 
Może znów 
zaczniemy _ 


- Pytanie - pewyśsze wcale nie jest . 


przekorne w treści. W . permanent- 


nym ferworze różnych eksperymcn- 


tów pedagegicmnych, dydaktycznych, 
programówych 1 

nie sawsze udanych i nickemsokwca- 
śnie realizowanych, w znacznym 
stopniu zaniedbane proces wycho- 


wawczy na wozystkich szczeblach 


szkolnictwa, dając priorytet nnucza- 


miu, polegającemu w większości ma. 


werbalmyma przekagie wiedzy. 


Na początku lat siedemdziesiątych 
próbowano dokonać przewartościo- 


wania pojęć — nauczanie i wycho- 
wanie, zestawiając je zamiennie 
w układzie hierarchicznym. Nie 
przyniosło to jednak zasadniczych 
zmian w praktyce pedagogicznej. 
Nadal — mówiąc potocznie — jakoś 
tam uczono, zapominając o wycho- 
wywaniu. 


Na pewno większość nauczycieli, 
będących absoiwentami liceów peda- 
gogicznych, pamięta, co Włodzimierz 
Lenin mówił na temat jedności na- 
uczania i wychowania, a mianowi- 


'cie: „Nie można wychowywać nie 


ucząc, a uczyć nie wychowując”. Ta 
teza leninowska jest wciąż aktual- 
na 1 powinna stale przyświecać 
w pracy pedagogicznej każdemu wy- 
chowawcy nauczycielowi. Niewieiu 
pedagogów prowadzi nauczanie wy- 
chowujące, gdyż o takich właśnie 
walorach powinien być proces dy- 
daktyczny. Zaiste nie jest to proste 
działanie. Podołać mu mogą tylko 


prawdziwi mistrzowie sztuki wycho-- 


wania. 


Myślę jednak, że zaczynają wiać | 


przychylne wiatry w żagle szkolne. 
Upatruję tę realną szansę w żrefor- 
mowanym róćsoycie,. któremu z woli 


Sejmu PRL nadano nazwę — Mi-. 


„nisterstwo Edukacji _ Narodowej. 
Brami ona dumnie, zawiera w sobie 
tradycję historyczną i jest adekwat- 
na do funkcji i roli tegoż. I może 
przyjdzie kiedyś taki czas, że 
wszystkie rodzaje szkół średnich 
i wyższych zostaną podporządkowa- 
ne temuż ministerstwu. 


Wszyscy życzliwi szkole pelckiej 
i edukacji młodege pokolenia Pe- 


"laków, zapewne z nadzicją przyjęli 


słowa ministra edukacji narodowej, 
iż nie będzie bcztroskicge ckspery- 
mentaterstwa w szkolnictwie i że 
redzinie zapewni się należne jej 
miejsce w wychowaniu dzieci. 
Zresztą mamy już dowód mądrego 


"1 rezważnege podejścia de sprawy 


związanej z podręcznikiem „O przy- 
sposobieniu do życia w rodzinie.” 
Wreszcie podmiotowość ucznia znaj- 
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„.ergamizacyjnych, 


dzie poczesne miejsce w procesie 
obywatelskiej edukacji, e której do- 
tąd tylke mówieno czasem od świę= 
ta, nie chcąc zrozumieć potrzeb slu- 
żenia wychowankom rzetelną wie- 
dzą, umiejętnościami. zdolnoś- 
ciami taktu pedagogicznezo. do- 


świadczenia życiowego i mądrości 


wychowawcó w. 


Nadchodzi również sposobną pora 


— jak się wydaje — dla przywró-. 


cenia pełnego blaszu w praktyce pe- 


dagogicznej — jednolitemu frontowi 


wychowywać?... 


wychowawczemu. Podkreślam jesz- 
cze raz stwierdzenie — praktyka pe- 
dagogiczna, gdyż teoretyczne praw= 


dy, choćby najmądrzejsze, brzmiące - 


najczystszą nutą, nie przemieniające 
się w konkretną rzeczywistość, po- 


żądanych skutków edukacyjnych nie . 
przynoszą, co najwyżej zaciemn:ają 
' ową rzeczywistość, Śmiem twierdzić ' 


— do czego upoważnia mnie ponad 
dwudziestoletnia praktyka pedago- 
giczna — że aie udało się nam zo:- 
ganizować jednolitego, społecznego 


frontu wychowawczego, mimo tu. 
i ówdzie podejmowanych — wpraw- 
dzie nieśmiało i niezdecydowanie 


— niektórych działań w tym zakre- 
sie. : 

No, bo jakież te wspólne zabiegi 
wychowawcze, kiedy różni precep- 
torzy mówią i wmawiają uczniowi 
różne prawdy odnoszące się do jed- 
nego zjawiska? Mam tu na uwadze 
twzy środowiska, wywierające prze- 
możny (zasadniczy) wpływ na wy- 
chowanie dzieci i młodzieży: szkołę, 
Kościół i rodzinę; zresztą zestaw ten 
nie jest prawidłowy pod wzeęlędem 
dominacji w oddziaływaniu wycho- 
wawczym. 


Między tymi trzema środowiskami 
wychowawczymi tkwią zasadnicze 
sprzeczności 00 do celów, form i me- 
tod wychowania. Wychowankowie 
wychwyłują znakomicie owe różnice, 
bez żadnych trudności. Musi w nich 
koniecznie nastąpić ujednolicenie w 
kształtowaniu podstawowych cech 
osobowości wychowanka. 


Ssenególma adpowiedzialność. w 
pracy wychowawczej z dsiećmi i 
młodzieżą spoczywa na nauczycie- 


lach — członkach Polskiej Zjednocze- 


nej Partii Rebetniczej. Oni te pe- 


winni być głównie promotorami po-- 


stępu pedagegicznego, konsekwent- 


nymi reaHzatorami socjalistycznego 
systema wychowawczego, przykład- 
nymai wsercąmai osobowymi prawych, . 
zdyscypliinowanych ebywateli. Bo: 


„Kierowniczym czynnikiem wycho- 


„wania — jak mówi wielki pedagog 


Jan Władysław Dawid — jest to, 
czym jest nauczyciel, a raczej, za co 
się ma i czym jeszcze chiałby być.” 
Każdy partyjny nauczyciel winien to 
mieć na względzie w swoim codzien- 
nym trudzie wychowawczym. 


To także kardynalne zadanie dia 
szkolnych podstawowych organizacji 
partyjnych, które winny odna!icźć 
się na szkoimym obszarze i którym 
należy zapewnić właściwe miejsce 
w społecznym froncie socjalistyczne= 
zo wychowania, zgodnie z postanoe 
wieniami XXIV i IV Plenum KC 
PZPR. 


STANISŁAW SZCZERBA 
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Maciej Rataj, WSKAZANIA OBY. 
WATELSKIE I POLITYCZNE, wyd 
I, 1987 r. Ludowa Spółdzielnia Wy/ 
dawniczą. ERIE 


Wybór pish 1 przemówień Macieja Rą- 
taja, traktujący o obowiązkach obywate 
li_i rządu wobec państwa.. Wybór opa 
trzono przypisami i poprzedzono ODSZET- 
ną notą biograficzną autora. 


ENCYKLOPEDIA REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ, Red. nauk 
Ludwik Bazylow, Jan Sobczak, Wyd” 
II zakt. i uzup., 1987 r. 
Powszechna. 


Publikacja składa się z 1200 haseł zaj, 
o aznekZYĆ zwięzłą informację e na, 
ważniejszych zjawiskach . społeczno-g0Yv 


pódarczych, politycznych, ustrojowych i ; 


kulturalnych Rosji okresu rewolucji, $ 
także o wyobrażeniach, instytucjach 
organizacjach, postaciach i organacł 
' przsowych, które. decydowały o obrazić 
tego epokowego wydarzenia w dzicjact 
Rosji t całego Świata. 


Chronologicznie Encyklopedia obejmuj 
oxrcs od rewolucji lutowej i obalent 


Wiedzś 


LI PGR nośnikiem rolnic 
PIOTR SONNEK | 


Państwowe _ gospodarstwa 
rolne w województwie gorzow- 


skim stały się tym czynnikiem, 


który w ostatnich latach zin- 


tegrował środowiska wiejskie. 
Sqą- one nośnikiem postępu 
agrotechnicznego, przodują w 


zastosowaniu chemii w rolni- - 


ctwie, popularyzacji intensyw- 
nych odmian zbóż, nowych 
tęchnologii produkcji. Poczy- 
nając od doborowych nasion 


i sadzeniaków, nowości z rol- 
'nietwa państwowego powoli 


|są przejmowane przez rolni- 
'ków indywidualnych. Procen- 
[tuje to wzrostem produkcji. 
Dokonano tego w znacznej 


caratu w 1917 r. aż do lipca 1918 r. czył: , 


do V Zjazdu Rad ł uchwalenia p.erw- 
szej konstytucji radzieckiej. Dużo miej? 
sca poświęcono udziałowi Polaków W 
Rcwolucii oraz losem ludności polskić 
w. Rosji. ą : 


. 
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Poprzednie wyd. w 157 r. 


POLSKA ODRODZONA 1918—1939 


Red. nank. Jęrzy Tomicki, Wyd. IL 


1987 r. Wiedza Powszechna. 


Tom składa się z 12 artykułów przedsta: 
wiających w sposób: syntetyczny ustró' 
II Rzeczypospolitej, jej sytuację między 
narodową, politykę zagraniczną, struk 


mierze w wyniku 
partii. 

W ostatnich trzech latach w pro- 
dukcji towarowej, z hektara prze- 


działań 


liczeniowego, Gorzowskie plasowało. 


się na pozycjach 8—13 w krajn, 
mimo że pod względem wskaźnika 
waloryzacji rolnej przestrzeni pro- 
dukcyjnej zajmuje ono  dompiero 


8 23—25 lokatę. Plony zbóż utrzymały 
jsię w tym czasie na poziomie 


Kl 32—33 q/ha, rzepaku — 24—27 q/ha, 


turę społeczną i stosunki narodowościo . 


we, partie- polityczne, gospodarkę 
oświatę i kulturę. Konfrontuje przemiał 
ny dokonujące się w nie egiej Pol: 
soe, jej różnorodne osiągnięcia z sytua 
cią panującą na naszych ziemiach bez- 
pośrednio przed odrodzcniem -się pań: 
stwa polskiego, a także ze stosunkami 
istniejącymi 'w  akresie 'międzywojen- 


m ka z 


buraków cukrowych . —  300—320 
q/ha. | | EZ 
"19 Państwowych . Gospodarstw 


Rolnych w województwie gospoda-- 


,ruje na 161,5 tys. ha, zajmując 45,4 


E proc. 


nym w innych państwach Europy. zwła: g 


szcza w nowo pówstałych. * 
Poprzednie wyd. w 1982 r. 


Janusz Kaliński, POLITYKA GOS. 
PODARCZA 
1948—1956, 1987 r. KiW. 


W publikacji skupiono uwagę na prob: 
lemach polityki gospodarczej, budowanisś 
ekonomicznych podstaw ustroju socjalis' 
tycznego i eliminacji pozostałości kapl- 
talizmu. 


Zarysowano koncepcję rozwoju gospo: 
darczego Polski jak również społeczno: 
«gospodarcze Skutki polityki przyspie- 
SZOoncgo wzrostu. ; 


Stanisław Łopatniuk, POLSKO-RA. 
DZIECKIE STOSUNKI GOSPO. 
DARCZE 1921—1939, 1987 r. KiW. 


W publikacji poświęconej całokształtow. 
polsko-radzicck:ch 
czych wydobywa się szczególnie proble: 
my związane z recwakuacją mienia pol: 
sk.cgo po traktacie ryskim; 1rokowania- 
mi o układ handłotvy t.konwencję ko- 
łejową, działalnością polskich koncesji 
przemysłowych w ZSRR: | 
handlowych  „Bolros”. 1 „Sowpoltery', 
tranzytem towarów radzieckich do 
panstw zachądnich oraz. eksportem pol- 
skirin do ZSRR i działalnością Przed- 


stawicielstwa Handlowego ZSRR w War- 


szawieę. 


Włodzimierz Lenin, DZIEŁA WSZY. 
STKIE t. 31 tłum. z jęz. rosyjskie. - 


go, 1987 KiW. 


Tom trzydziesty pierwszy obejmuje pra- 
ce pisemne w okresie od początku mar: - 


ca do końca kwietnia 1917 


r, a więc 
w okresie walki partii bolszewików 0 
przekształcenie rewolucji  burżuazyjno: 


-demokratycznej w rewolucję socjalis. 
tyczną. Najważniejsze z NiC. ćó: Te. | 

„Listy o taktyce", „Zada: : 
rewołucji . 


kwietniowe”, 
nia proletariatu 


w nasze 
(projekt j 


platformy  partli _ proletariac- 


kiej)', referaty | wystąpienia Lenina, a 


także opracowane przezeń rezolucję 'n: 
konferencję piotrogrodzką i *alnóro: 
kiej * (kwietniową,) partii bolszewic- 
Koedycja 
ZSRR. 


U zycie Panrii| 


wyd. ..„Progress', 


ogólnoro- ' 


Druk w | 


r=sRv" 


POLSKI W LATACH 


ogólnej powierzchni upraw. 
Dochodzą do tego gospodarstwa spe- 
cjalistyczne o powierzchni 2,5 tys. 
20 tys. ha. a SODOWE: 
Działając w: gorszych warunkach 
przyrodniczych, przejmując 
zdegradowane. grunty z PFZ i po- 
nosząc koszty na przywrócenie im 


| pierwotnej wartości tworzą od pod- 
jistaw warunki do produkcji zwierzę- 


stosunków gospodar: 


I 


| 


towarzystw . 


cej. SE RAM 

Ostatnio dokonano zmian w zasie- 
wach zbóż na korzyść pszenicy, jęcz- 
mienia, pszenżyta.- Nastąpił kilkak- 
rotny wzrost powierzchni upraw ro- 
Ślin strączkowych. Odbyło się to 


kosztem zmniejszenia areału upraw. 


buraków cukrowych i ziemniaków. 
Wzrosło zainteresowanie wapnowa- 
niem gleb. Potencjał plonowania nie 
jest jeszcze w pełni wykorzystany, 
ze wzgłędu na brąk pełnego pokry- 
cia w ' środki ochrony roślin i na- 
wozy mineralne. . Wielkość stada 
zwierząt inwentarskich dostosowano 


gtu do możliwości paszowych oraz” 


ilości stanowisk, kierując się przy 


jerma krów w Kombinacie Rolnym 


często . 


| 


. 


tym kryterium opłacalności produk- 


cji. 
Gorzowskie PGR dysponują 
również znacznym potencjałem 


-. przemysłu rolnego. Ale .22 mieszal- 
nie pasz, © zdolności produkcyjnej 
220 tys. ton rocznie, wykorzystane 
są tyłko w 80 proc. najczęściej 
z braku komponentów białkowych. 
Suszarnie dysponują przerobem 
rocznym 45 tys. ton, gorzelnie mogą 
w ciągu roku wyprodukować 14 mln 
litrów spirytusu. 

W hodowli osiągnęły sprzedaż po- 
nad 200 kg żywca z 1 ha użytków 
rolnych, a przeciętna wydajność 
mleka od krowy wynosi 3700 litrów 
rocznie. 

Wyposażenie PGR w techniczne 
środki produkcji decyduje zarówno 
o poziomie, jak i o wydajności pra- 
cy. W 1987 r. na 100 ha przypadało 
24,6 jednostek siły pociągowej. Jest 
to mniej o 2,2 jednostki od stanu 
wyposażenia PGR średnio w kraju. 
Jednak sprzęt rolniczy ulega struk- 
turalnym zmianom na korzyść ma- 


szyn dużych i wydajnych. Ta ten- 


dencja jest wyraźna, jeżeli chodzi 
o ciągniki, opryskiwacze i agregaty 
uprawowe. 

Zmiany te wiążą się z coraz szer- 
szym wprowadzeniem  komplekso- 
wych technologii upraw, ze wzro- 
stem wymagań  agrotechnicznych, 
zmniejszającym się zatrudnieniem w 
bezpośredniej produkcji roślinnej. 
"Od 1949 r. PGR stały się nie- 
odłącznym  ełementem krajobrazu 
tutejszych . wsi. Gorzowskie wsie 
skorzystały z rozwoju tego sektora, 
choćby. w sferach socjalnej i kul- 
turalnej. ! 
realizuje w PGR  3-tysięczna 
rzesza  człónków i 
PZPR, zorganizowanych w 11 zakła- 


dowych i 13 podstawowych organi-- 


zacjach partyjnych. W PPGR Do- 


biegqniew co czwarty zatrudniony ma 


legitymację partyjną, zaś w liczącym 
niecałe 3 lata PPGR Drezdenko tyl- 
ko co dziesiąty. Najliczniejsze orga- 
nizacje działają w największych 


państwowych kombinatach rolnych,. 


a w KR Strzelce Krajeńskie — 349. 


np. w KR Goraj — 440 towarzyszy,. 
W.sunxe 8 organizacji zakładowych, 


liczących powyżej 100 członków i 
kandydatów, ma pierwszych sekre- 
tarzy na etatach. , 
Począwszy od 1885 r. w PGR-o- 
ws«ich organizacjach partyjnych 
ponownie następuje wzrost liczby 
członków. Gdy w 1983 r. do partii 
wstąpiło tu 15 osób, to w 1986 już 


139. Ocena pracy partii w tym sek- 


torze oraz wyniki gospodarcze są.co- 
rocznie przedstawiane Egzekutywie 
KW. | wy 

Przedsiębiorstwa państwowe w 
województwie swoin zasięgiem w 


OOOO 


Góraj w Przytocznej, woj. gorzowskie 


O EE GE W ZPORR ENO 


Uchwały i postanowienia partyjne . 


kandydatów 


większości obejmują kilka gmin. 
Diatego też nie zawsze i nie wszyst- 
kie instancje interesowały się pracą 
organizacji partyjnych w PGR, 
mimo że funkcjonowały one na ich 
terenie. ' Także aktyw PGR-owski, 


zostawał na uboczu, nie wykorzysta- 
ny przez instancję tej gminy, na te- 
renie której nie ma siedziby dyrek- 
cji przedsiębiorstwa. 

W tej sytuacji uporządkowaliśmy 
organizacyjnie zależności KZ i OOP 
w PGR w stosunku do KMG i KG. 
Dzięki temu I sekretarze wiedzą jak 
działać, zarówno w sferze organiza- 
cyjnej jak i szkoleniowej, aby 1n- 
tegrować wiejskie środowiska. | 

Rozwijając działalność  ideowo- 
-wychowawczą prowadzimy Szkoły 
Aktywu Robotniczego, powołane w 
dużych organizacjach partyjnych. W 
roku szkoleniowym 1987/88 działa 


zego postępu - 


„często nawet ten doświadczony, po--' 


ich dziewięć. Z praktyki wynika, że 


wielu słuchaczy SAR, to potencjalni 
kandydaci partii. Tak np. w Bar- 
lineckim Kombinacie Rolnym z 30 
słuchaczy  wstąpiio do 
osób. 

Poszukując nowych metod' pracy 


partii 9 


politycznej z załogami uspolecznio- | 


nego rolnictwa nawiązujemy robo- 


cze kontakty z sąsiednim wojewódź- 


twem zielonogórskim, organizując 
wspólne spotkania aktywu rolnego, 


4 Ź 


głównie w celu wymiany doświad- 


czeń. -W maju 1987 r. Egzekutywa: 
KW, dokonała oceny funkcjonowa- 
nia PGR-owskiego sektora. Ocena 
była punktem wyjścia przy nakre- 


śleniu głównych ' działań partii na. 


przyszłość. 
| sk ; 


Efekty PGR-owskiej . produkcji są 


sumą dorobku załóg. Ostatnio załogi 
te nieznacznie się zmniejszyły. Na 
1860 ha UR przypada dziś 11 zatrud- 
nionych i już odczuwalny jest brak. 
pracowników do produkcji zwierzę- 
cej. Kwalifikacje zatrudnionych ro- 
sną, co trzeci. pracownik ma wy- 
kształcenie ponadpodstawowe, a co 
siódmy — średnie i wyższe. 

Czynnikiem -. przyciągającym do. 
podjęcia pracy w PGR jest możli- 
wość stosunkowo szybkiego otrzy- 
mania mieszkania zakładowego. W 
latach 1981—1987 wybudowano bo- 
wiem ponad 2,6 tys. mieszkań. 


Przedstawione tu — w. skrócie 
— dokonania oraz podejmowane 
„działania koncentrują się wokól 


umacniania państwowego sektora w. 


rolnictwie i nadania mu rangi rze- 
czywistego producenta żywności w 
województwie. | 


Piotr Sonnek jest sckretarzem 
rolnym KW PZPR w Gorzowie 
Wikp. 
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1o parti 


Od reformy nie ma odwrotu 


Na spotkaniu posłów z wyborcami. 
w dzielnicy: Warszawa-Praga Połud- 
nie, w grudniu ub. r. wyborcy 
przedstawili wiełe bolączek, jak: de- 
kapitalizucja budynków, jezdni, nie- 
sprawny handel, wszechobecne mar- 
notrawstwo, narastanię potrzeb w 
ustugach i słabość ich działania. 
Podnoszono także problem tzw. nad- 
opiekuństwa (kluby dla narkoma- 
nów, leczenia — 2a darmo — kie- 
rowców pijaków, którzy łamią kości 
iudziom .po pijanemu). Kosztuje to 
miliardy, a potem tak często brak 
środków na pomoc dla losowo upo- 
śledzonych. | : 

Zabierając głos na tym spotkaniu 
oświadczyłem: „Nadzieją na porząd- 
kowanie tych spraw byłoby szybsze 
realizowanie II etapu reformy go- 
spodarczej. Niestety — moim zda- 
niem — to szybsze realizowanie za- 
przepaścił Wysoki Sejm niefjortun- 
nym sformułowaniem art. 19 ust. 
1 Ustawy o konsultacjach i refjeren- 
dum. Z tego bowiem sformułowania 
wynika jasno, że za mnie — i ża 
większość biorących udział w refe- 
rendum -— rozstrzygnęli ci, którzy 
w nim udziału nie brali”. (..) . - 

Wnoszę e znowelizowanie art. 19 
w/w ustawy w ten Sposób, aby de- 


Mieszkam w Ełku. Chciałabym po- 
ruszyć problem pijaństwa w moim 

ieście. Wchodzimy w II etap re- 
formy. Dużo się mówi o zwalczaniu 
plagi alkoholizmu, ale w Ełku tego 
się nie zauważa, można nawet 
stwierdzić, że liczba osób pijących ro- 
śnie. Wystarczy przejść ulicami mia- 
sta między godz. 14 a 16 i wtdzt się 
osoby wracające z pracy „węży- 
kiem”. Piją przeważnie w pracy, 
szczególnie na budowach i w dzia- 
łach zaopatrzenia. Nie ma żadnych 
kontroli Większość pracowników 
to ludzie uczciwi i zdyscyplinowani, 
«e z czasem przestają wierzyć w 
sprawiedliwość, patrząc na bezkar- 
ność pijaków w zakładach .pracy. 
Z biegiem czasu pod naciskiem pi- 
jących cwaniaków dają się wciągnąć . 
w ich towarzystwo, 


| maónananan an cD 


140 laż temu w lutym 1848 r. uka- 
zał się w Londynie Manifest Komu- 
nistyczny, pierwszy — oparty na 
zasadach naukowych — program 
walki klasy robotniczej o obalenie 
kapitalizmu i budowę społeczeństwa 
socjalistycznego. 


100 lał temu w lutym 1888 r. pow- 
stała Polska Partia Socjalno-Rewo- 
lucyjna, znana jako II Proletariat. 
pagowała ona socjalizm nauko- 
WY, głosząc wspólną walkę z pro- 
| tem rosyjskim o konstytucję 
a Rosji i autonomię dla Królestwa 
Polskiego, | 


> lać temu 2 lutego 1943 r. wojska. 
paswe zlikwidowały ostatnie 
RY oporu wojsk hitlerowskich: 
Wóz nym Stalingradzie. Zwycię-. 
GA: ie jr miało przełomo- 
a l > 
ny światowej, przebiegu II woj 
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cydowała w referendum  zusykła 


większość głosujących, przy udziale . 


co najmniej 50 proc. uprawnionych 
do głosowanią. Liczni moi rozmów- 
cy, którzy na pewńho głosowali na 
obydwa pytania „tak”, są zawiedzeni 
i rozgoryczeni, że za nich rozstrzyg- 
nęli nieobecni. (...) 

Przesadne it błędne pojmowanie 
denokracji, jakie jest zawarte w art. 
19 Ustawy, może nas wprowadzić 
w epokę wojny kokoszej i warchołą 
Sicińskiego. Przedsmak mieliśmy w 
1951 r. Dotychczasowy system go- 
spodarczy zdemoralizował społeczeń- 
stwo. JeSt przerost roszczeń w To- 
dzcju „mnie się należy”, nie powią- 


zuny z wydajnością pracy. Skutki są 


wiadome: drepcząc w miejscu pozo- 
stajemy w tyle, a to prowadzi do 
nowego kryzysu i kompromitacji. 
Brak ciągle etosu pracy. Panoszy się 
niegospodarność i marnotrawstwo. 
Zdarzają się działania woluntary- 


styczne, nie tak dawno potępiane. 


Odejście od dotychczasowego 3poso- 
bu gospodarowania może nastąpić 
tylko przy konsekwentnym realizo- 
waniu II etapu reformy. (...) | 


STEFAN ŻOŁNIERZAK 
- Warszawa 


) W Ww ; 
pijaństwem? 

Mam dwóch synów, jeden już pra- 
cuje i nie wiem czy długo pozostanie 
abstynentem w pracy. Pijacy są jak 
mafia. Mają dobrze rozwiniętą sieć 
informacyjną, w razie czego zawsze 
zostaną w porę ostrzeżeni i ukryci. 
Ale przecież każdy z tych pijaków 
bot się kary. Wystarczyłoby od czasu 
do czasu między godz. 13—15 prze- 
prowadzić kilka komtroli w zakła- 
dach pracy i na budowach. 

Niech będą surowe kary pieniężne 
i dyscyplinarne. Szybko rozniosłoby 
się to po wszystkich zakładach. 
Oczywiście musiałaby to być nie za- 
powiedziana kontrola z zewnątrz. 
Same apele nie zwalczą pijaństwa, 
jeśli nie będą poparte aktywnym 
działaniem. A wszystko wskazuje na 
to. że tego działania nie ma. 

List bez podpisu 
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Kalendarz historyczny — 


18 lutego 1843 r., z inicjatywy PPR, 
odbyły się rozmowy przedstawicieli 
KC partii i Delegatury Rządu na 
Kraj oraz Komendy Głównej AK w 
sprawie wspólnej walki zbrojnej z 
okupantem hitlerowskim. Kolejne 
spotkania nastąpiły w dniach 22 i 
25 lutego 1943 r. 

40 lat temu 20 lutego 1948 r. — 
ustąpienie ministrów burżuazyjnych 
z rządu czechosłowackiego w celu 
wywołania kryzysu politycznego 'i 
zahamowania narastającej fali re- 
wolucji ludowej — doprowadziło do 
masowych demonstracji sił demo- 
kratycznych w całym kraju. Wydą-. 
rzenia lutowe przesądziły o socjali- 
styczńym kierunku zmian ustrojo- 
wych w Czechosłowadji. j 


= 3% . 
25. lutego 1948 r. powstała Pow- 
szechna Organizacja „Służba Pol- 
Sce”. która wniosła póważny wkład 
w odbudowę kraju. SP została roz- 
wiązana w 1955 r. (8) 


DZE POLSKIEJ LIEDNACZĘŚEI PARU MOSATNCZEJ 


narzekamiem 


W „Gazecie Robotniczej"  sekie- 
tarz KW PZPR we Wiocłęwiu Bog- 
dan  Kleszczewski, w rozmowie £ 
Henrykiem  'Smolakiem, formułuje 
spostrzeżenia dotyczące kampanii 
sprawozdawczej w PZPR. 

— „Są mierniki oceny aktywności. 
Np. w ub. roku przyjęto do PZPR 


w województwie około 6% osób, a 


to coś znaczy, > 
— Statystycznie wygląda to tak, 
jakby każda POP przyjęła co naj- 
mniej jednego kandydata, mamy bo- 
wiem ponad 2 tys. organizacji pod- 


*' stawowych. A w rzeczywistości 39 


proc. POP nie przyjęło nikogo, nie- 


„które nawet w ciągu 4-5 let. A 


więc, jeśli chcemy uzyskać realną 
ocenę, trzeba zrezygnować ze śŚred- 
nich statystycznych i zejść w dół, 
do każdej POP. Wtedy potrafhny 
odpowiedzieć sobie na pytanie, któ- 


're organizacje są silne i operatyw- 


ne, i obejdą się bez pomocy £ ze- 
wnątrz, które zbliżają się do tego 
poziomu 1 wkrótce go osiągną, Z 


i "którym! zaś trzeba jeszcze popraco- 


„wać, aby mogły stanąć mocno na no- 
gach. Zebrania sprawozdawcze ma- 
6c w uzyskaniu pełnego obra- 
zu pozionu podstawowych ogniw 
pay jnzch -'1 w znalezieniu Sposo- 

na podniesienie aktywności po- 
zostających w tyle. 

— Życia nie da się zweryf'kować. 
Mówiłem już — najważniejszy jest 
autorytet, zaufanie zdobyte na tej 
zasadzje, że POP zna problemy śŚro- 
dowiska i potrafi organizować lu- 
dzi do ich rozwiązywania. Czasem 
nawet niewielkie osiągnięcie orga- 


nizacji partyjnej 1 dla niej, i dłą . 
' środowiska może mieć duże znacze- 


nie. 


JILL NNTV: M 


W parth nłe me 
emerytury 


„Sztandar Ludu” piórem A. Ja- 

sińskiego podejmuje problem aktyw- 
ności członków PŹPR na emerytu- 
rze. 
„Sekretarz KZ, Kazimierz Pietrzyk 
powiada, że emerytura jest znako- 
mitym  wecyfikatorem politycznych 
postaw. Na emeryturze okazuje się, 
komu | do czego potrzebna jest par- 
tia, kto wstąpił do niej z pobu- 
dek politycznych, kto z innych bar- 
dziej przyziemnych powodów. 

W Fabryce Łożysk Tocznych w 
Kraśniku jedna z oddziałowych 
orzanizacji składa Się wyłącznie z 
emerytów | rencistów. Jeszcze do 
niedawna była to bardzo liczna OGP, 
grupująca około trzystu członków. 
Do niedawna, ponieważ postanowio- 
no wyłączyć z niej wszystkich eme- 
rytów i rencistów zamieszkałych 
poza terenem Kraśnika. Chodziło tu 
głównie 0 byłych. . chłopów—ro- 
hotników zamieszkałych w osxolicz- 
nych gminach. Jak postanowiono, tak 
stę stało, tyle że dzisiaj nikt nie 
wie, co się z tymi ludźmi dzieje. 
Nie wiadomo czy przenieśli się oni 
do terenowych organizacji artyj- 
nych czy też nie należą już do żad- 


"nej POP. -  - 


Dziś OOP emerytów 1 rencistów 1- 
czy dokładnie 137 członków i wszy- 
scy są mieszkańcami Kraśnika. Se- 
kretarz Pietrzyk nie ukrywa  jed- 
nąk . że za tą liczbą kryje się zna- 
cznie mniej tych, którzy zycho- 
dzą na zebrania. chcą zrobić 
' być -potrzebni Takich aktywistów 


Na lamach ptasy partyjnej 


— Jak oceniacie poziom zebrań? 


* >OO-ORIE  ZJIE UNO” 


— Bedzie to ocena wsłępna, dale- 
ce n.epełna. Nie wszystkie Zostały 
dobrze przygotowane. Na jednych 
frekwencja sięgała % proc., na in- 
nych ledwo ponad 50 proc. Nie są to 
jednak zebrania milczące W jednych 
POP, po rzeczowej wymianie poglą 
dów. przygotowano konkretne » re 
alne wnioski do planów pracy W in- 
nych uczestnicy skupiają uwagę na 
codziennych kłopotach, co jest zro- 
zumiałe w obecnej, trudnej sytua- 
cji. Ale nie mogą się tylko do tego 
ograniczać, 


— [Inaczej mówiąc — zebranie nie . 


może zaczynać się 1 kończyć na- 
rzekaniem. 

„ — Niestety, niektóre tak Się koń- 
czą. I to może mieć wpływ na ja- 
kość programów działania POP na 
1988 rak, a konkretniej — na po- 
ziom pracy organizacji partyjnych, 
od których wiele zależy, czy w każ- 
dym środowisku zaczną właściwie 
funkcjonować mechanizmy reformy. 


_— Myślę też, że. POP powinny się 
prz ować do zmieniającej sytu- 


acji I w związku z tym nauczyć no- 


wych, politycznych metod  działa- 


— Sprawa bardzo istotna. Metody 
działania administracyjnego już se 
przeżyły, nie są akceptowane Trze- 
ba sięgnąć do metod politycznych, 
Mczyć na siebie, na własne siły w 
nowej sytuacji prawnej spowodo- 
wanej przez reforma. Na' $TOdOwiB- 
ko oddziaływać można nie argumen- 
tem siły, lecz siłą argumentów, a tak- 
że za pośrednictwem towarzyszy 
znajdujących się w różnych komór- 
kach organizacyjnych Jeśli POP nie 
nauczy się tego, jej uchwały pozo- 
staną martwą kartą papieru, zam- 
kniętą w biurku sekretarza, 

— Polityka kadrowa w zakładzie 
mądrze prowadzona i konirolowa- 
na, tworzy przesłanki polityczne od- 
Gzieływania organizacji partyjnych 
na środowiska. i 
— Niestety, jeszcze nie wsmystkie 
POP umieją korzystsć w pełni ze 
swo:ch uprawnień w tej dziedzi- 


nie. A może nie tyle chodzi o u-- 


miejętności, co o odwagę. Kto wie, 
czy wkrótce nie przyjdą takie cza- 
sy, Że organizacie partyjne zaczna 
podpisywać z dyrektorami umowy 
na rozwiązanie ważnych d!a śŚrodo- 
wiska Spraw. A gdy, lak to często 
dziś bywa, po określonym czasie 
wszystko pozostanie .po  starenu. 
POP powie: reguły gry nie zostały 
dotrzymane. Rozwiązujemy zatem u- 
mowę | wycofujemy rekomendację. 
Bedzie to równozan:zne 7 odw'oła- 
niem dyrextofa ze st!enowiska.” 


ar ludu 


Kdaąaka 1 r 2/)F303YTTNIL. 


pięćdziesięciu. Resztę 


jest  okało 
członiów OOP można podziejić na 
dwie grupy. Pierwsza to cl, któ- 
rym podeszły wiek i stan zdrowia 
nie pozwala już w pełni uczestni- 
czyć w Życiu politycznym i społecz- 
nym. To oni potrzebują teraz po- 


mocy. 


Druga to cl, którym partia nie 


jest już potrzebna. Mówią o tym 


wprost, albo też zwyczajnie znika- 
ją 1 mimo wielokrotnyc wezwań 
nie przychodzą na zebrania; nie pła- 
cą składek. 

Takie są, rzec by można, organi- 
zacyjne kłopoty OOP emerytów i 
rencistów. Na szczęście nie przesła- 
niają one istoty działalności org£a- 
nizacji. Życie partyjne toczy się, na 
pewno nie tak wartkim nurtem jax 
w innych, pracowniczych organiza- 
cjach, ale ważne, że członkowie pac- 
til — emeryci i renciści — chcą i ma- 
ją co robić. Wielu członków tej OOP 
działa w organizacjach ołecznych, 
w samorządzie mieszkańc osiedli, 
w ORMO. Tematyka zebrań partyj- 
nych dotyczy. w głównej mierze, 
problenów miasta. poszczególnych 
osiedli. Ocenia Się funkcjonowanie 
handlu, usług, dyskutuje o najpo- 
trzebniejszych inwestycjach  miej- 
skich. Na każdym zebraniu partyj- 
nym Są przedstawiciele władz mia- 
„sta i takie spotkania przydają się 
obu zainteresowanym stronom. Kto 
zna lepiej problemy osiedla jak eme- 
ryci? Oni mają czas, by się wszy- 
stkiemu dokładnie przyjrzeć, oni 
wiedzą najlepiej, co w pierwszym 
rzędzie trzeba poprawić, ulepszyć, ja- 
kie inwestycje zaplanować. On! ma- 
ją czas na rozmowy z mieszkańca- 
mi, na zebranie opinii I uwag. Ta- 
kie informacje bardzo się władzom 
miejskim przydają." 


I 
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W 140 rocznicę „Manifestu Komunistycznego” 


Inspiracja marksizmu 


Programie Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Rebotniczej, uchwa- 
* lonym przez X Zjazd PZPR 
wskazuje się na marksiam-leninizm 
jako szczególne źródło kieowe dzia- 
łalności partyjnej Stwierdza Się 
m.in.: „Dia utrwalenia klasoweze 
charakteru partii wielkie znaczenie 
ma poszerzanie marksistowsko-leni- 
nowskiej wiedzy jej członków, krze- 
wienie umiejętności posługiwania 
się teorią w codziennej działalności, 
rozwijanie znajomości programu | 
polityki, formewanie i umacnianie 
ich naukewege światopoglądu”. 


Uwzg!ędniając potrzebę właściwej 
zeny i interpretacji zachodzących 
w świecie przeobrażeń oraz pojmo- 
wania charakteru i wzajemnego od- 
dz:aływania na siebie sił ekonomicz- 
nych i politycznych, wskazać należy 
na szczególną rolę marksizmu-leni- 
nizmu jako nauki najbardziej postę> 
powej i rewolucyjnej. 


Sto czterdzieści lat temu — w 1848 
roku został opracowany przez Ka- 
rola Marksa i Fryderyka Engelsa 
„MANIFEST  KOMUNISTYCZNY". 
Ten historyczny dokument stanowi 
wyjątkowo zwarty wykład podsta- 
wowych tez naukowego socjalizmu, 
edniesionych do strategii i taktyki 
walki rewolucyjnej proletariatu. Jest 
dokumentem programowym, w któ- 
rym Marks i Engels przedstawili 
ostrą krytykę współczesnego im spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego i wła- 


ściwych mu antagonizmów społecz- 
nych. 

Nośność tych uogólnień pcdnosi 
fakt, iż charaktervstyczne dia spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego 
sprzeczności  antagonistyczne nie 
wygasają, mają nawet tendencję do 
zaostrzania się. Wyrażają się cne np. 
poprzez bezrobocie i upośledzenie 
milionów ludzi. Poza tym — świalły 
wiek XX zapisał się w historii ta- 
kimi wytworami imperializmu jak: 
dwie najbardziej krwawe wojny 
światowe, które pochłonęły miliony 
istnień ludzkich, nozpasanie milita- 
ryzmu, neokolonialistyczne uzależ- 
nienie ekonomiczne i polityczne in- 
nych państw i narodów. 

W tym kontekście dość specyficz- 
mie, a nade wszystko tendencyjnie, 
brzmi dziś, wyrywane — przez te- 
oretyków i ideologów burżuazyjnych 
— z kontekstu „Manifestu Komuni- 
stycznego”, sformułowanie tam za- 
warte: „Robotnicy nie mają ojczyż- 
ny”. Pomija się przy tym dalszą 
część stwierdzenia traktującego 0 
tvm, że proietariat musi przede 
wszystkim dokcnać  uspołecznicnia 
środków produkcji. To pozwoli mu 
„wznieść się do stanowiska klasv na- 
rodowej, ukonstytuować się jako 
naród..." 

U podstaw burżuazyjnej dezinter- 
pretacji leżą dwie kwestie. Po pier- 
wsze — odwracanie uwagi od postę- 
pujących zmian społeczno-politycz- 
nych, które zainicjował marksizm- 


-leninizm w dym ruchów naro. 
dowowyzwoleńczych i rewolucji spo- 
łecznych. Po drugie — fałszywe za- 
łożenie, iż marksizm-=leninizn ze 
swej istoty musi odnieść się nieufnie 
do haseł narodowych, walki naro- 
dowowyzwoleńczej i społecznej. Sło- 
wem, do waiki o ojczyznę sprawied- 
liwą, w której nie byłoby ucisku na- 
rodowego i wyzysku kiasowego. 

W rzeczywistości zarówno K. 
Marks, jak i F. Engels nie przeczyli 
temu, iż proletariat jest ściśle zwią- 
zany ze swoim narodem, dziedziczy 
jego dorobek kulturowy i historycz- 
ny. 

Podobnie kwestię tę pojmował 
Wiłedsimierz Lenin. Po zwycięstwie 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Paździemikowej, w 1917 roku 
stwierdził: „nasza rewo!ucja walczy- 
ła o ojczyznę”. 

- Sformułowane więc przez klasy- 
ków założenia mają nieprzemijającą 
wartość, ponieważ dotyczą tak fun- 
damentalnych kwestii jak: materia- 


listyczne pojmowanie dziejów, u- 
wzgiędniające nie tylko istotę 
ówczesnych, lecz i współczesnych 


warunków społeczno-ekonomicznych 
i politycznych w rozwoju  społe- 
czeństw. 

W „Manifeście Komunistycznym” 
sformułowane zcstałv również zasa- 
dy proletariackiego iniernacjonaiiz- 
mu. Zasady te wyrażcne są 
w słowach: „Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się!”, które 


sprawdziły się w historii. Współcze- 


Śnie są one nadal myślą przewodnią 


ruchu robotniczego i rozwijanych te- . 


orii społecznych. 
daje jednak tym słowom nowego 
znaczenia, wzbogaca je o niezbędne 


' poczynania praktyczne, które wyła- 


niają się w obliczu wiszącej nad 
światem groźby nuklearnej, lub ter- 
monuklearnej : 

Idzie o to, by — nie gubiąc z pola 
widzenia jedności międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego, a także dzia- 


łań popierających walkę narodowo- 


wyzwoleńczą narodów dopisać 
i szeroko uświadamiać potrzebę łą- 


czenia wysiłków, służących zacho-' 


waniu cywiiizacji i naszego życia na 
Ziemi. 
Szczególne znaczenie międzynaro- 


istość na-.- 


dowe — dotyczące również. konty= 


nuacji idei „Manifestu Komunistycz- 


nego” — mają dziś ustalenia XXVII 
Zjazdu KPZR, które — silnie ak- 
centują ogólnoludzką potrzebę walki 


_6 pokój i bezpieczeństwo. > 


ki 


Tak więc ideologiczne śŚwiatopog- 
lądowe i poznawcze walory mank- 
sistowsko-leninowskich idei zostały 
wzbogacone o doświadczenia krajów 
socjalistycznych. - 

Umacnianie 
nowskiego charakteru partii — Czy- 
tamy w Uchwale X Zjazdu PZPR 
— „wymaga aby każdy jej członek 
dobrze znał podstawowe założenia 
naszej ideologii, wyróżniał się kKla- 
sowym rozumieniem współczesnych 
problemów politycznych,  społecz- 


nvch i gospodarczych, miał ideową . 


motywację własnych działań”. Tę 


motywację stwarza właśnie „Mani- 


fest Komunistyczny” i inne prace 
klasyków. odnoszcne zawsze do 
rzeczywistości społecznej. 


marksistowsko-leni- - 


JERZY KUNIKOWSKI 


Dokończenie ze str. 15 


aby coraz większą produkcję wy- 
twarzała malejąca liczba pracują- 
cych. Wówczas — mówiąc w uprosz- 
czeniu — rosnące wpływy ze sprze- 
daży rosnącej produkcji dadzą ma- 
lejącej liczbie producentów, szybko 
powiększające się dochody, przypa- 
dające na każdego pracującego w 
tym dziale gospodarki. 

„Centrum” powinno zapewnić 
trwałość opłacalności produkcji i jej 
poszczególnych działów. Jest to bar- 
dzo ważne, jeśli uwzęlędnić, że pro- 
filowanie produkcji sporo kosztuje 
i trwa w poszczególnych gospodar- 
stwach wiele lat, że nie poddaje się 
„oezkarnie” corocznym koniunktu- 
ralnym zmianom. Rolnik, który np. 
nastawił się na wytwarzanie mleka, 
wybudował oborę, kupił wyposaże- 
nie i zwierzęta, odpowiednio 
ukształtował pod tym kątem. struk-= 
turę zasiewów — musi wiedżieć, że 
w warunkach prawidłowo prowa- 
dzonego gospodarstwa będzie mu się 
to trwale opłacało, że życie nie zmu- 
si go do przejścia, za rok lub dwa, 
np. na produkcję drobiu, czy zboża. 

Nowe ceny skupu i środków pro- 
dukcji rolnej weszły w życie od lu- 
tego br. Przy zakupach środków 
produkcji wszystkie one działają „od 
zaraz”, Od zaraz też (a nawet 
wstecz) otrzymują rolnicy nowe 
ceny za dostarczone produkty zwie- 
rzęce. Za produkty roślinne główne 
wpływy nastąpią dopiero po zkio- 
rach, w jesieni I zimie. Trzeba więc 
odpowiednio wesprzeć, w pierwszych 
kwartałach, kredytami zakup środ- 
ków produkcji jeszcze pod tegorocz- 
ne i pod przyszłe zbiory. Dla go- 
spodarstw, utrzymujących się głów- 
nie ze sprzedaży produktów roślin- 
nych, jest to sprawa bardzo waż- 
n 


trum” musi być ochrona rolnictwa 
przed nadmiernym, nie uzasadnie- 
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a. 
Istotnym obszarem działań „cen- 


nym wzrostem cen umownych na 
towary (usługi) nabywane przez rol- 
ników. Nie jest te obecnie silna 
strona działania kompetentnych er- 


'ganów cenowych. 


Są to tylko przykłady niektórych 
działań, które muszą być podejmo- 
wane w „centrum, aby tworzyć 
ogólne warunki dla zdrowego roz- 
woju produkcji rolnej we wszyst- 
kich sektorach rolnictwa. Jest na- 
tomiast rzeczą samych producentów, 
by te ogólne warunki jak najsku- 
teczniej wykorzystać, z uwzględnie- 
niem własnych, specyficznych (re- 
gionalnych, sektorowych i innych) 
warunków i możliwości. System 
ekonomiczny (zwłaszcza podatkowy) 
preferuje najlepszych. W rolnictwie 
podatek płaci się od przeliczeniowe- 
go hektara ziemi. Nie epodatkowuje 
się dochodów. Odmienny system sto- 
sowany jest tylko w odniesieniu do 
tzw. działów specjalnych, stanowią- 
cych jednak margines produkcji. 
Największy dochód osiąga ten, kto 
najwięcej, i najtaniej, wyprodukuje 
w swoim gospodarstwie. 

A przecież różnice wyników go- 
spodarczych są mne. Tak np. 
województwa: krakowskie i zamoj- 
skie, które zajmują w kraju pier- 
wszą i drugą lokatę pod względem 
jakości rolniczej przestrzeni produk- 
cyjnej — osiągają z 1 ha skup pro- 
duktów rolnych o około 30—4%0 proc. 
niższy niż np. województwa: lesz- 
czyńskie, poznańskie czy warszaw- 
skie, zajmujące odległe lokaty w 
kraju (14, 22 i 38) pod względem 
przyrodniczych warunków wytwa- 
rzania. 

Państwowe gospodarstwa rolne o0- 
siągają, np. w ostatnich latach, z 
1 ha plony zbóż o około 6—7 q wy- 
ższe i po około 500 litrów mleka 
więcej od każdej krowy, aniżeli go- 
spodarstwa indywidualme. Gospo- 
darstwa chłopskie osiągają nato- 
miast wyższe plony buraków cuke= 
rowych. > 


„sko wydajnych (...)” 


Aby nie skończyło się na cenach 


Przy średnich plonach zbóż, wy- 

noszących w całym naszym rolnic- 
twie około 31 q/ha rekordziści 
przekraczają na znacznych areałach 
po 100 q/ha. Często w tej samej wsi, 
w identycznych warunkach przyrod- 
niczych i przy podobnym wyposa- 
żeniu gospodarstw, sąsiedzi przez 
miedzę osiągają wyniki różniące się 
o 30—40 i więcej procent z 1 ha. 
„ Jest sprawą bardzo ważną, by 
w każdym gospodarstwie jak naj- 
bardziej racjonalnie wykorzystać 
specyficzne, własne warunki (jakość 
gleb, zasoby siły roboczej, wyposa- 
żenie techniczne, bazę czyli budynki, 
itp., z ich uwzględnieniem kształ- 
tować kierunki produkcji. profil. 
Najszerszy strumień środków powi- 
nien być kierowany do tych, którzy 
potrafią je najlepiej, najbardziej 
efektywnie wykorzystać. 


| cd 


Dobrych uchwał mamy wiele 


W tej właśnie sprawie partia wy- 
raziła jednoznaczne stanowisko w 
uchwale X Zjazdu: „(...) Mechanizmy 
ekonomicznę, zapewniające opłacal- 
ność produkcji rolniczej, służyć będą 
we wszystkich trzech sektorach go- 
spodarstwom dobrym, stymulować 
zmiany na lepsze w gospodarstwach 
przeciętnych i słabych, przyspieszać 
eliminację gospodarstw złych — ni- 
Wchodzimy 
w okres ostrego działania mechaniz- 
mów ogólnoekonomicznych. 

x zjazd stwierdził że: 62) Głów- 
ną nieprzezwyciężoną 
— słabością, którą partia musi po- 
konać, jest niska sprawność reali- 
zacji uchwał i postanowień. Podnie- 
sienie sprawności realizacyjnej jest 
dziś zasadniczym zadaniem (..)” 

Są przecież w POP dobre intencje. 
Brakuje zaś chyba głównie dosta- 
tecznie upowszechnionych mecha- 
nizmów skutecznego działania. Spró- 
bujmy więc pokazać kilka, potwier- 


jeszczę 


dzonych w życiu, przykładów podej- 
ścia do tych spraw w POP — we 
wsiach, w uspołecznionych jedno- 
stkach kompleksu żywnościowego. 


Dobre wyniki daje tam dokonanie | 


przez POP partyjnej oceny ogólnej 
sytuacji produkcyjnej na własnym 


terenie. Chodzi zwłaszcza o to, jakie 


są warunki przyrodnicze dla pre- 


dukcji rolnej, jak są one wykorzy- 


stywane, kto przoduje, a kto „od-- 


staje” .i dlaczego, co robić, aby 


wszystkie ujawnione rezerwy i po-, 


tencjalne możliwości szybko wyko- 
rzystać? | 

Może to bwć np. potrzeba szyb- 
kiego scalenia nadmiernie rozpro- 
szonej ziemi, okazanie pomocy przez 
najlepszych, lub służbę rolną, tym 
najsłabszym. Może to być ustalenie 
potrzeby wywołania określonych u- 
sług produkcyjnych przez obsługu- 
jącą SKR i inne. Następnie trzeba 
ustalić co, kto i do kiedy ma zrobić: 
co ma robić sołtys, co radny, z czym 
zwrócić się do gminy, czym zainte- 
resować instancję partyjną? 


W SKR może to być krytyczna, . 


partyjna ocena wykonywania swoich 
zadań na rzecz obsługiwanych wsi 
czy usługi odpowiadają potrzebom, 
czy 
z czym jest źle, co wymaga zmiany 
i kto ma to zrobić? Trzeba uwzęględ- 
nić, że przy nowych, znacznie wy- 
ższych cenach traktorów, wyższych 


są wykonywane w terminie, 


o 100 proc. cenach paliwa przy nie- 


uchronnych zmianach umownych 


cen maszyn rolniczych — wielu 


mniejszym gospodarstwom nie opła- 
ci się już zakup traktora, wraz z 
podstawowym nawet wyposażeniem. 
Przestawiać się one będą na wynaj- 
mowanie usług polowych. Ich po- 
trzeby muszą być zaspokojone, a 
jednostki — powołane do świadcze- 
nia usług — muszą się do tego przy- 
gotować. 

Osiąganie strategicznych celów 
polityki naszej partii zależy także od 
tego, jak będą je wykonywać POP 
1 członkowie partii, pełniący na wsi 


różne funkcje zawodowe i społęcz- 
ne. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 
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- kronika_ 
partyjna 


1-14 lutego 1988 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


2 H Biuro Polityczne oceniło Sv- 
d tuacie społeczno-gospodarczą 
ze szczególnym utwzzlednieniem przed- 
sięwzieć zwiazanych z wdrożeniem 1! 
etapu reformy. 

9 H Biuro Politvczne omówiło i 
. zaakceptowało konkretne przed- 
aewziecia dotyczące reform  gospoda[r- 
ki i państwa, w tym wynikaiąace z de- 
cyaii VI Plenum KC. 

— Biuro Polityczne zapoznało sie z 
intormacją o przebiegu wizyty w Pol- 
sce sekretarza Kzeneralnezo KC KPCz 
Milosza Jakesza. . 


NARADY I SPOTKANIA 


1.8 * W siedzibie ZG ZASP odbyło 
* ste Spotkanie kierownictwa 
związku z sekretarzem KC Andrzejem 


Wasilewskim. Omawiano przygotowania 
do kolejnego Zzłazdu ludzi teatru, 


38 I sekretarz KC. Ken. armił 
« Wojciech Jaruzelski  uczestmi- 
czył w zebraniu sprawozdawczym Poq- 
stawowej Orxzanizacii Partyjnej sztabu 
1 Warszawskiej Dywizji zmechanizowa- 
nej im. Tadeusza Kościuszki, której jest 


członkiem, 

4.8 W mnachu KC odbyło sie po- 
siedzenie Ozgólnopolskiezo Ze- 

społu Partyjnych Pisarzy z udziałem 

sekretarza KC Andrzeła Wasilewskiego. 


5 N 3robłematyka polityki  kultu- 
* 'alnej była tematem spotkania 
I sekretarza KC Wojciecha Jaruzelskiego 
2 przewodniczącym Narodowej Rady 
Kultury prof. Begdanem Suchodelskim 
I kierownictwem polityki ktilturalnej, 
sekretarzem KC Andrzejem Wasiiewskim, 
kierownikiem Wydziału Kultury KC 
Tadeuszem Sawicem i ministrem Kultlu- 
ry i Sztuki prof, Ałeksandrem Kraw- 


czukiema. 

9 U W Warszawie odbyło Sie Se- 
* ninarium I sekretarzy KZ 
i POP z dużych przedsiebiorstw oraz 
kierowników wydziałów ekonomicznych 
KW at. programu realizacyjnego II e- 
tapu reformy Rospodarczej, Z uczestni- 
kami seminarium spotkał sie członek 
BP. sekretarz KC Marian Woźniak, 


10 H Komisja Młodzieży, Kultury 

: Fizycznej i Turystyki KC roz- 
patrzyła założenia programowo-orkani- 
zacyjne pracy z młodzieżą uzdolnioną 
i przodująca w ramach „Awangardy 
XXI wieku”. Obradv prowadził wice- 
przewodniczący komisji Jam Olszewski. 


10-11 l Pod przewodnictwem kierow- 

i *"" nika Wydziału Rolnego KC 
Kazimierza Grzesiaka odbyło sie w War- 
szawie seminarium kierowników wydzia- 
łów rolnych KW nt. zadań w realizacji 
założeń II etapu reformv gospodarczej 
w zolnictwie i £ospodarce rolnej. 


EM Oddziałowej Organizacji Partylnej 


tyły tematem posiedzenia Sekretariatu 

ydrojąśc torowy W obradach u- 
! one : 

Tadeusz POkz sekretarz KC 


cy OPZZ Alfred Miodowicz. 


1 3 | Odbyło sie spotkanie kierow- 
* . nictwa Wydziału Nauki, Oś- 
wiaty i Postepu Naukowo-Technicznego 
KC z kierownictwem Ministerstwa Edu- 
kacii Narodowej. Omawiano wykonanie 
uchwał X Zjazdu oraz XXIV Plenum 
IKC. W spotkaniu uczestniczył członek 
BP. sekretarz KC Tadeusz Porębski oraz 
kierownik wydziału KC Bogusław Kę- 
dzia i minister Henryk Bednarski. 

— W konferencji programowo-wybor- 
czej PZPR w Ministerstwie Przemysłu 
uczestniczył zastepca członka BP. I 
sekretarz Komitetu Warszawskiego Ja- 
musz kubasiewiex, 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


5 l W Katowicach obradowała wo- 
: jewódzka konferencja sprawo- 
"zdawczo-wyborcza  zwfazków  zawodo- 


wych. W obradach uczestniczył członek 
BP. przewodniczący OPZZ Alfred Mio- 
dowicz oraz zastępca członka BP, I 
sekretarz KW w Katowicach Manfred 

Goryweda. 

— KW w Piotrkowie Tryb. omówił 
zadania wojewódzkiej organizacii par- 
tvinej w reallzacji planu społeczno-gos- 
bodarczego w warunkach II etapu Fre- 
formy Kospodarczej. W obradach ucze- 
stniczył klerownik Wydziału Polityki 
Kadrowej KC Jerzy Świderski, 

6 | KW w Toruniu poświecił swe 

s obrady skutecznemu torowaniu 
drogi Dostepowi technicznemu i orza- 
nizacyjnemu w xospbodarce województwa. 


8 H W HMucte im, Lenina przeby- 

8 wał członek BP, przewodniczą- 
A. Miodo- 
wicz spotkał sie z aktywem partyjnym 
oraz uczestniczył w zebraniu sprawoz- 
dawczym macierzystej POP. 


WSPÓŁPRACA  MIĘDZYPARTYJNA 


W Polsce przebywała delegacła KC 

Rumuńskiej Partii Komunistycznej z I 
zastępcą kierownika Wydziału Zagra- 
nicznego N. Mihai, Podczas rozmów z 
kierownikiem Wydziału  Zazranicznego 
. Kucza przyjęto plan współpracy 
miedzypartyjnej na lata 19806—1989, De- 
legacie przyfał członek DBP. sekretarz 
KC Józeł Czyrek. 

W Polsce przebywała delezacia Komu- 
nistycznej Parltil Belęii: członkowie BP 
KBP — Jan Debrouwere | Marcel Le- 
vaux, Delegacja przeprowadziła rozino- 
wy z członkiem BP. sekretarzem KC 
Józefem Czyrkiem, sekretarzem KC 
Kazimierzem Cypryniakiem i kierowni- 
kiem Wydziału Zagranicznego KC Er- 
nestema Kuczą. 

8 l Na zaproszenie I sekretarza 

: KC PZPR Wojciecha Jaruzel- 
skiego Z roboczą wzyta brzebywał w 
Polsce Sekretarz generalny KC KPCz 
Milosz Jakesz. Wyniki rozmów obu przy- 
wódców zawarte zostały w opublikowa- 
nvm w prasie komunikacie. 


30.1--8.]l Przebywała w Polsce dele- 
a 


gacja organu teoretycznego 
KC Partii Pracy Korei —  „Kyllodza” 


z zastępcą redaktora naczelnego Li Czon 
Manem. Delegację przyjął członek BP, 
sekretarz KC Jan Główczyk. 
10 l Przebywający z oficjalną wi- 
s zyta w ZSRR. członek BP, mi- 
nister spraw zagranicznych Marian O- 
rzechowski został przyjety przez sekre- 
tarza Reneralnego KC KPZR Michaiła 
Gorbaczowa. 
11 ll I sekretarz KC Wojciech Ja- 
- ruzelski przyjał delegacje Za- 
chodnoniemieckief Partii Socjaldemokra- 
tvcznej z wicebrzewodniczącym frakcji 
SPD w Bundestagu — prof, Horsitem 
Ehmke. 
— Zakończył trzydniowy pbobyt w 
Polsce członek KC WSPR. kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC Gezą Kotal, 
Podczas rozmów z kierownikiem Wy- 
działu zagranicznego IKC PZPR Ernestem 
Kuczą przyjeto plan współpracy miedzy 
PZPR i WSPR na lata 1988—1989, Go- 
Ścia przyjął członek BP. sekretarz KC 
Józef Cazyrek. | 
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Im więcej myślenia, tym więcej szans 


Dokończenie ze str. 8 


gospodarować trochę powierzchni na 
działalność biurową. Zakładamy na- 
tomiast, że problemy te rozwiąże się 
w trakcie działalności naszej .„fir- 
my”. 

W organizowaniu wspólnej dzia- 
łalności mamy już pewne doświad- 
„czenia. Ponad rok temu, na plenar- 
nym posiedzeniu Komitetu Dzielni- 
cowegoe podpisaliśmy wielostronne 
porozumienie pomiędzy Kombinatem 
Maszyn Włókienniczych „Wifama”, 
widzewskimi zakładami przemysłu 
bawełnianego oraz Zrzeszeniem 
przedsiębiorstw przemysłu  baweł- 
nianego w kraju. Na mocy tego po- 
rozumienia zakłady przemysłu ba- 
wełnianego zobowiązały się do po- 
łączenia swoich środków  finanso- 
wych (złotówkowych i dewizowych) 
i przeanaczenia ich dla Kombinatu 
Maszym Włókienniczych „Wifama”, 
który zobowiązał się do uruchomie- 
nia produkcji przędzarki obrączko- 
wej z automatycznym urządzeniem 
obciągowym. I chociaż realizacja 
tego przedsięwzięcia napotyka na 
trudności, to jednak jest to dla nas 
przykład inspiratorskiej działalności 
instancji partyjnej w kierunku ko- 
jarzenia interesów poszczególnych 
przedsiębiorstw. Oczywistą przecież 
jest korzyść zastosowania w naszym 
przemyśle bawełnianym _ jednego, 
nowoczesnego typu przędzarki za- 
miast różnorodnych maszyn, pocho- 
dzących od producentów z kilku 


krajów. 

p spiratorskiej roli Komitetu 
Dzielnicowego w sferze gospo- 

darczej, chcemy zwrócić uwagę na 

jej następujące, niezbędne elementy, 

które powinny wejść na stałe do na- 

szej codziennej pracy: niekonwen- 


rezentując wybrane formy in- 


cjenalność w pracy politycznej, dy- 


namizm w działaniu. 


Nie mamy monopolu na wiedzę. 
Musimy natomiast wykorzystać do- 
św:adczenia naszej kadry politycznej 
i gospodarczej. Powinniśmy tę kadrę 
zachęcić do zaprezentowania swoich 
«umiejętności, szczególnie organiza- 
torskich oraz włączenia się do re- 
aiizacji. Nie możemy przecież ocze- 
kiwać, że Komitet Centralny i Ko- 
mitot Wojewódzki zaproponują nam 
taką formę pracy politycznej, która 


odpowiada obecnemu etapowi roz- 


woju. Im więccj będzie inicjatyw 
oddoinych, tym więcej będzie SZANS, 
że któraś z nich się powiedzie. Przee 
cież polityka to nie tylko wygłosze= 
nie określonych poglądów, ale rów» 
nież  konsekwntne postępowanie, 
zinierzające do osiągnięcia określo- 
nego celu. 

Wspólnym celem działalności Ko- 
mitetu Dzielnicowego, Dzielnicowej 
Rady Narodowej i Urzędu Dzielni- 
cCoweżo jest przecież wszechstronne 
działanie „w kierunku zapewnienia 
jak najlepszego rozwoju materialne- 
go, społecznego i socjalnego miesz= 
kańców, uczniów i pracowników na- 
szej dzielnicy. 

Działania te przeprowadzamy 
wspóinie z Dzielnicową Radą Naro- 
dową i Urzędem Naczelnika Dziel- 
nicy. Konsultujemy się, organizuje- 
my wspólnie sesje, razem szukamy 


możliwości rozwiązania problemów 


naszej dzielnicy. Jesteśmy wszyscy 
przekonani, że uruchamiana obecnie 
działalność gospodarcza pozwoli nam 
szereg Spraw załatwić samodzielnie. 
Nawet jeżeli będą to na początek 
drobiazgi, to i tak będzie to sukces. 
Sami przecież wiemy ile potrzeb 
mają szkoły, przedszkola, domy kul- 
tury oraz kluby spoctowe. 


Również nasze widaewskie kluby 
sportowe inspirujemy do podjęcia 
własnej działalności gospodarczej. 
Nic nie stoi przecież na przeszkodzie 
aby posiadaną bazę wykorzystać na 
działalność hotelową, gastronomicz- 
ną, usługową. Kluby sportowe będą 
musiały w większym stopniu zara» 


biać na siebie — i na Widzewie już 


to się cobi. I tutaj Komitet Dziel- 
nicowy również występuje w roli in- 
sp.ratora. 

Co może nam zagwarantować suk= 
ces w naszej działalności? Uważamy, 
że są toe przede wszystkim kadry. 
W każdym przedsiębiorstwie, które= 
go ce'em działalności jest nie samo 
isinienie. ale rozwój, sukces jest 
możiiwy tylko przy kompetentnym, 
wspólczesnymi kategoriami myślą 
cym, kierownictwie. Diatego też za 
swoją powinność „uważamy promo- 
wanie i propagowanie przodujących 
dyrektorów. Z ich doświadczenia ko- 
rzystamy przy inspiratorskiej pomo= 
cy dia mniej dynamicznych kierow= 
ników jednostek. Również w dzia- 
łainości gospodarczej naszej wi- 
dzewskiej firmy będziemy wykorzy- 
stywać doświadczenia  przodującej 
kadry kierowniczej. 


ZBIGNIEW KUCHARSKI 


Styczniowy numer „Problemów 


Pokoju i Socjalizmu” przynosi ar- 
tykuł sekretarza KC PZPR, Andrze- 


ja Wasilewskiego „Rola kultury 
w a iu  secjalistycznego 
wą”. Autor artykułu 


źwraca m. in. uwagę na fakt, że 
w swoim podejściu do kultury ide- 
ologia socjalistyczna nadała jej sże- 
rokie pojęcie, obejmujące oprócz 
sztuki także różnorodne zjawiska 
pozaartystyczne, uwzględniające ści- 
słe dialektyczne relacje między sferą 
ak i formami życia społeczne- 
W numerze opublikowane są od- 
powiedzi przywódców bratnich par- 
lu, wybitnych działaczy państwo- 
wych, przedstawicieli sił rewolucyj- 
no-demokratycznych, m. in. sekre- 
tarza generalnego KC KP Grecji, 
Ch. Florakisa, sekretarza generalne- 


ge Pertugalskiej Partii Kemuni- 
stycznej, A. Cunhala, członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC WSPR, 
M. Ovari — na ankietę noworccz- 
ną. 
Komisja „PPiS” zajmująca się wy- 
mianą doświadczeń pracy partyjnej 
zwróciła się do bratnich partii z pro- 
pozycję dokonania analizy czynni- 
ków wpływających na wyborcze 
szanse komunistów, omówienia form 
kampanii oraz ich znaczenia w po- 
litycznej strategii partii. Cykl ma- 
teriałów na ten temat zapoczątko- 


wuje wywiad z K. Kvistem (Partia - 


Lewica — Komuniści Szwecji) pt. 
„W łonie systenau, ale w opozycji de 
niego”. 

Jak podchodzą komuniści de do- 
boru kadr, jakie trudności napoty- 
kają w pracy z młodym pokoleniem, 
w jaki sposób wciągają newych 


członków de swcj pelitycznej dzia- 
łalneści? Wszystkie te problemy 
omówione w zapisie zorganizowane- 
go w redakcji spotkania „okrągłego 
stołu”. 

Profesor, kierownik programu na- 
ukowego Instytutu Ekonomii Poli- 
tycznej Akademii Nauk Społecznych 


"Przy KC SED, Harry Nick w ar- 


tykule „Czy warte Spędzić demona 
de butelki” zastanawia się nad skut- 
kami rewolucji naukowo-technicz- 
nej. 
Kolumbijski pisarz. laureat nagro- 
dy Nobia, Gabriel Garcia Marguez 
obok pracy literackiej wiele czasu 
i uwazi poświęca walce o zachowa- 
nie narodowego, oryginalnego cha- 
rakteru kultury Ameryki Łacińskiej, 
jej literatury, kinematografii. Właś- 
nie ta dziedzina jego działalności 
jest tematem wywiadu zatytułowa- 
nego „Odważcie się myśleć”. 

Jak wyobrażamy sobie dziś przy- 
szłość naszej planety, jakie działania 
należy bezwzględnie podjąć u schyłe 
ku naszego stulecia, aby zagwaran- 


tować nieśmiertelność i rozkwit cy- 
wilizacji ludzkiej w nadchodzącym 
tysiącleciu? "W nowej rubryce 
„Świat u progu XXI wieku”, w któ- 
rej redakcja „PPiS*” zapoznaje czy» 
telników z różnymi, również spor+ 
nymi opiniami znanych polityków, 
uczonych i działaczy kultury na ten 
temat opublikowany został artykuł 
dyrektora generalnego - UNESCO, 


" hiszpańskiego biochemika F. Mayora 


awk erientacyjne dla przyszłe- 
ci”. 

Uczeni — profesor na Uniwersy- 
tecie Harvarda, John Kenneth Gal- 
braith i prof. dr ekonomii, pracow- 
nik „PPiS” Stanisław Mienszykow 
pracują obecnie nad wspólną książ- 
ką, która ma się ukazać w Związku 


"Radzieckim i w Stanach Zjednoczo- 


nych. Jej wydanie poprzedziła wy- 
miana poglądów i dyskusja, której 


zapis pt. „Kapitalizm i socjalizm, 
Projekcja w przyszłość” opubliko- 
wany jest w numerze 

T.J. 
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- Krótka, przyjacielska | wizyta sekretarza generalnego KC 


KPCz Milosza Jakesza, złożona w Polsce 8 lutego br. na za-- 


proszenie | sekretarza KC PZPR, przewodniczącego Rady Pań- 
stwa PRL Wojciecha Jaruzełskiego stanowi kolejne potwier- 
dzenie rangi wzajemnych stosunków w polityce naszych partii. 


40-iecie rwycięstwa iwtowego w Czechosłowecji 
Nieprzemijające wartości 


- Znaczenie tej wizyty, odbytych 
rozmów uwarunkowane jest kilko- 
ma czynnikami. Po niedawnym po- 
bycie w Związku Radzieckim, Pol- 
Ska jest kolejnym krajem, w któ- 
rym Milosz Jakesz, wybrany na VII 
Plenum KC KPCz w grudniu 1987 
r. sekretarzem generalnym, złożył 
wizytę. 


Wspólne cele 
VII Plenum stanowiło bardzo waż- 


-ny etap w życiu KPCz. Na podsta- 
wie głębokiej i wszechstronnej ana- 


lizy przyjęty żostał kompleksowy 


program przebudowy. Chodzi o przy- 
spieszenie tempa zapoczątkowanych 
już zmian mechanizmu ekonomicz- 
rego, wciełanie w życie zasad Sa- 
modziełności przedsiębiorstw, Troz- 
szerzenie procesu demokratyzacji. 
- Uchwały plenum są główną treścią 
trwającej w KPCz kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej. Chodzi o do- 
stosowanie metod pracy partylnej 
do nowych warunków, o umocnienie 
i upowszechnienie wśród 1,7 min 
członków i kandydatów KPCz no- 
wego stylu działania. Wypracowu- 
jąc nowe metody i stył działania 
KPCz bierze za punkt wyjścia za- 
równo aktualną sytuację w kraju 
jak i bogate tradycje politycznego 
przewodzenia masom. Szczególne, 
można powiedzieć, nieprzemijające 
wartości mają doświadczenia z lu- 
tego 1948 r. 

Przyspieszenie po VII Plenum KC 
KPCz procesu przebudowy w Cze- 
chosłowacji, wdrażanie II etapu re- 
formy gospodarczej w Polsce, sprzy- 
jają rozszerzaniu i umacnianiu się 
wszechstronnych więzi między na- 
szymi partiami i państwami. Po- 
twierdza to „Komunikat o wizycie 
Milosza Jakesza”. Podkreślając ser- 


deczna, przyjacielską atmosferę roz- 


mów Wojciecha Jaruzelskiego i Mi- 
losza Jakesza, w dokumencie tym 
stwierdzono, że „szczególną uwag: 


poświęcono procesom przebudowy, . 


wdrażania reform gospodarczych o0- 
raz rozwoju demokracji socjalisty- 
cznej”. 

Wiele uwagi poświęcono także da!- 
szemu rosszerzeniu kontaktów spo- 
łecznych „zbliżaniu i pogłębianiu 
przyjaźni odwiecznie ze sobą sąsia- 


CJ ŻYCIE PARTII 


EUGENIUSZ GAJDA 


„dujących narodów Polaków, Cze- 


chów i Słowaków tak bliskich so- 
bie pod względem językowym i kul- 
turowym”. W  procesie- utrwalania 
więzi między naszymi społeczeńst- 
wami, szczególną uwagę należy po- 
święcać dalszemu zbliżaniu mło- 
dych pokoleń. Sprzyja temu waka- 
cyjna wymiana dzieci i młodzieży. 


Wojciech Jaruzelski i Milosz Ja- 
kesz dokonali oceny wyników 
współpracy gospodarczej, realizo- 
wanej zgodnie z założeniami „Wie- 


 doletniego programu rozwoju współ- 


pracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej do roku 20007. Pro- 
gram ten został podpisany w War- 
szawie 28 maja 1986 r. W ostatnich 
latach współpraca ekonomiczna 
między naszymi krajami rozwija się 
pomyślnie. Po krótkim okresie sta- 
gnacji a nawet cofnięcia się na po- 
czątku lat 80-ych, nastąpiło oży- 
wienie kontaktów ekonomicznych. 
Wysokie tempo wzrostu wymiany 
handlowej związane było także z 
jakościowymi zmianami w stosun- 
kach gospodarczych. Czechosłowa- 
cja stała się drugim partnecem go- 
spodarczym Polski wśród krajów 
socjalistycznych a Polska zajmuje 
trzecią pozycję na liście najważniej- 
szych partnerów Czechosłowacji. 


Nowe uwarunkowania 


Wysoka dynamika współpracy ©e- 
konomicznej między naszymi pań- 
stwami utrzymuje się nadal. W 
1987 r. odnotowano 12-procentowy 
wzrost obrotów w handlu zagrani- 
cznym. W roku bieżącym przewi- 
duje się podobne tempo. W rezul- 
tacie tego wartość handłu polsko- 


czcchosłowackiego w br. przekroczy 
zuacznic 4 mld rbł. Jest: to: tym 
bardziej znamienne, że w 1987-r. 


ogólne obroty w handlu zagranicz- 


nym Czechosłowacji wzrosły tylko 
o 2,4 proc. zaś z krajami socjalis- 


tycznymi zwiększyły się o 3 proc. 
Wyniki ekonomiczne współpracy 
poisko-czechosłowackiej świadczą 


wiec wymownie o obustronnej wo- 
li jej rozszerzania,o komplementar- 
ności naszych gospodarek oraz o 
stworzeniu przesłanek dalszego roz- 
woju. Chodzi tu przede wszystkim 
o utworzenie stałych biur konstruk- 
cyinych w dziedzinie telewizji ko- 
lorowej, półprzewodników, elektro- 
niki użytkowej. przemysłu ciągniko- 
wego. Sprzyjało te rozszerzeniu ko- 
operacji produkcyjnej, której udział 
w ogólnych obrotach osiągnął 25 


proc. 

Dotychczasowe tempo wymiany 
handlowej i współpracy gospodar- 
czej, mimo — że bardzo wysokie, 


nie odpowiada już jednak potrze- 
bom i możliwościom obu krajów. W 
komunikacie stwierdza się więc, że 
dla zachowania wysokiego tempa 
współpracy, „należy dążyć do. wy- 
datnego przyspieszenia rozwoju 
wyższych, bardziej efektywnych 
form współpracy — kooperacji i 
specjalizacji, podejmowania wspól- 
nych inwestycji, tworzenia wspól- 
nych przedsiębiorstw, w taki spo- 
sób. by jej rezultatem było osiąga- 
nie wspólnych rozwiązań w kon- 
kretnych, zgodnych z potrzebami o- 
bu państw, zadaniach w dziedzinie 
nauki, techniki i produkcji”. 
Tematem wymiany poglądów by- 
ły również kluczowe problemy po- 
lityki międzynarodowej. W tej dzie- 


„ dzinie istnieje pełna zgodność  po- 


glądów między naszymi partiami. 
Historią . niejednokrotnie juź do- 


'- włodła współzależności bezpieczeń- 


stwa Polski i Czechosłowacji. Do- 
piero jednak po tragicznych doś- 
wiadczeniach II wojny światowej ta 


oczywista prawda zaczęła kształto-- 


wać nasze wzajemne stosunki. Re- 
wolucyjne przeobrażenia, które za- 
szły w obu naszych krajach, przy- 
jaźń ze Związkiem Radzieckim, 
przynależność do Układu Warszaw- 
skiego i RWPG. wzmocniły polsko- 
czechosłowacki układ o przyjaźni i 


wzajemnej pomocy z 10 marca 
1947 r. 
Tradycje politycznego 
kierowania 

Jak już wspomnieliśmy w Komu- 
nistycznej Partii Czechosłowacji 


rozwiją się kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza, podczas której oma- 
wia się metody i środki realizacji 
przebudowy, umocnienia  politycz- 
nych metod kierownictwa partyjne- 
go. KPCz odwołuje się tu zarówno 
do decyzji XVII Zjazdu, VII Plenum 
jak i do swych bogatych tradycji 
zwłaszcza zaś do sławnych wyda- 
rzeń z lutego 1948 r.. które ostate- 
cznie przesądziły o socjalistycznej 
drodze rozwoju kraju. 

Warto w tym miejscu przypom- 
nieć, że pierwsze lata powojennego 
rozwoju Czechosłowacji odznaczają 
się pewną specyfiką. W okresie II 
wojny światowej nastąpiło umocnie- 
nie wpływów partii komunistycz- 
nej. Związane to było z kompromi- 
tacją znacznych odłamów burżua- 
zji czeskiej i słowackiej, które spla- 
miły się kolaboracją z Niemcami fa- 


 szystowskimi oraz ze słabymi wpły- 


wami emigracyjnego rządu prezy- 


"1 niepodległość, 


denta Benesza. Komuniści stanęli 


_ ną czele walki o godność narodową 
ce umocniło - ich 


wpływy w społeczeństwie. 


W związku ze zbliżającym się 
wyzwoleniem, przeprowadzone zo- 
stały rozmowy między reprezenta- 
cją rządu emigracyjnego z Londy- 
nu, przedstawicielami komunistycz- 
nych działaczy przebywających w 
ZSRR, oraz przedstawicielami ruchu 
oporu z kraju w sprawie progra- 
mu i skłądu rządu. W rezultacie 
tych rozmów przeprowadzonych w 
Moskwie, utworzony został rząd 
Frontu Narodowego oraz przyjęty 
wspólny program, który został og- 
łoszony 4 i 5 kwietnia w Koszy- 
cach, ną pierwszym skrawku wyz- 
wolonego terytorium Czechosłowa- 
cji. 

Rząd Frontu Narodowego przepro- 
wadził szereg reform o charakterze 
ogólnodemokratycznym. Bardzo wa- 
źnym wydarzeniem stały się wybo- 
ry do Ustawodawczego Zgromadze- 
nią Narodowego. przeprowadzone w 
maju 1946 r. Była to próba sił a je- 
dnocześnie miara wpływów i popu- 
larności poszczególnych partii two- 
rzących Front Narodowy. Komu- 
niści, którzy uzyskali łącznie 38 
proc. wszystkich głosów zaś na zie- 
miach czeskich nawet ponad 4% 
proc. stali się w parlamencie naj- 
silniejszym ugrupowaniem. Ich 
przywódcy, Klementowi Gottwaldo- 
wi, powierzoną została misja utwo- 
rzenia nowego rządu. i 

Zwycięstwo komunistów w wy- 
borach, konsekwentna realizacja 
podjętych przez nich zmian i re- 
form w interesie ludzi pracy, wy- 
woływała coraz ostrzejsze spory i 
rozdźwięki w ramach Frontu Naro- 
dowego. Zaczął kształtować się pra- 


"wicowy blok skierowany przeciw- 
ko komunistom, zmierzający do wy- 


eliminowania ich z rządu. Zamie- 
rzano to zrealizować poprzez wywo- 
łanie kryzysu rządowego. 20 lutego 
1948 r. uczestniczący w rządzie 
przedstawiciełe partii burżuazyj- 
nych podali się do dymisji. Kroku 
tego nie poparli jednak ministrowie 
socjaldemokratyczni. W ten sposób 
na 26 członków rządu tylko 12 po- 
dało się do dymisji. co umożliwiło 
jego dalsze funkcjonowanie. 

Na wezwanie komunistów odbył 
się w Pradze potężny wiec, który 
udzielił im poparcia. 24 lutego od- 
był się także, na znak poparcia, je- 
dnogodzinny powszechny strajk o- 
strzegawczy. Pod wpływem  pow- 


szechnego wystąpienia klasy robot-- 


niczej. nastąpiła wewnątrz partii 
burżuazyjnych krytyka tych działa- 


czy, którzy rozpoczęli konfrontację. 


Pod naciskiem mas ustąpił także 
prezydent Benesz, który przyjął dy- 
misję ministrów i .mianował na ich 
miejsce nowych, zarekomendowa- 
nych przez 'Klementa Gottwalda. 
Kryzys rządowy, który miał zapo- 
czątkować izolację, usunięcie ko- 
munistów z rządu, zakończył sieich 
wielkim zwyciestwem. 


Wydarzenia lutowe, które stano- 
wią pokojową formę przejęcia wła- 
dzy przez klasę robotniczą i jej a- 
wangardę, należą do bogatych tra- 
dycji KPCz. Potwierdzają one, że 
partia w sposób umiejętny potrafi- 


ła zsynchronizować działanie parta- 
'mentarne z potężną akcją wspiera- 


jącą klasy robotniczej, Po dziś 
dzień stanowi to przykład umiejęt- 


pa politycznego kierowania masa- 
m . w 
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arabskie ą4 | 5 a 
"wzrost ogólnego napięcia w regio- 


"stosunki z arabskimi 


Bliskowschodni węzeł 
A -OEOOEEO OOOO 


Z EEEE 
Od 9-grudnia 


ub. roku na arabskich ziemiach okupowa- 
I trwa bunt Palestyńczyków, na który wła- - 


rżez lzrae a św ad 
ych pz ros ady, rze apicjamić W. 


dze izrae | 
' darzenia w strefie Gazy, 


(Cisjordania) 


- dzwonkiem alarmowym, zwracają 


na Zachodnim Brzegu Jordanu 
) i we wschodniej Jerozolimie. stały się 


jącym uwagę na pilną ko- 


nieczność politycznego ureg ulowan i a pro- | 
blemu palestyńskiego i całego sporu  arabsko-izrael-- 


_ skiego. 


już pięć wojen między Arabami 

i Izraelem (1948—49, 1956, 1967, 
1973, 1982). Żadna z nich nie przy- 
niosła żadnej ze stron pożądanego 
wyniku. Nacisk zbrojny 
był. główną izraelską metodą sto- 
sowaną przez dziesięciolecia wobec 
arabskiego otoczenia. Nie przyniósł 
jednak Izraelowi ani wewnętrznej 
spoistości, ani nie zapewnił „bez- 
piecznych granic”. Owa polityka 
z pozycji siły wzmogła natomiast 
urazy i spowodowała 


B liskowschodni konflikt zrodził 


nie. 


* Innym sposobem, przy pomocy 


którego Tel Awiw usiłował ułożyć 

sąsiadami, 
była stawka na dwustronne 
rokowania. Dzięki nim Izrael 
chciał dyktować warunki każdemu 
państwu arabskiemu z osobna oraz 
pragnął wyeliminować z rozmów Pa- 
lestyńczyków (Arabów _ palestyń- 
skich). Jak wiadomo, tylko jeden 
kraj zdecydował się na separaty- 
styczny traktat pokojowy z Izrae- 
lem. W 1878 r. podpisał go Egipt, 
ale zapłacił za to izołacją w świecie 
arabskim i nie pomógł sprawie pa- 
lestyńskiej, która stanowi praprzy- 
czynę konfliktu  bliskowschódnie- 
g0. 

Porozumienie izraelsko-egipskie 
doprowadziło do zwrotu Synaju pod 
kontrolę Kairu, lecz nie stworzyło 
podstawy pokoju na Bliskim Wschó- 


„dzie. Przeciwnie — spoótęgowało eks- 
 bansjonistyczne tendencje izraelskie. 


Świadczyła. o tym choćby aneksja 
wschodniej Jerozoliniy 1 ogłoszenie 


. „zjedńoczonego” miasta stolicą Izra- 
elą (1989 r.) oraz aneksja Wzgórz 


Gołan (1881 r). Dzięki gwarancji 
bezpieczeństwa ze strony egipskiej, 
Tel Awiw użyskał całkowitą swo- 
bodę działania na innych frontach. 
6 czerwca 1982 r, armia izraelska do- 


 konała ataku przeciw ruchowi pa- 
lestyńskiemu w Libanie. Spotęgowa- 


ło to jeszcze bardziej kryzys libań- 
ski, w któryi, jak w Sóczewce, od- 
bijają się najważniejsze glementy 
składające się na węzeł blisków- 
schodni: nie uregulowany .problem 
palestyński, arabsko-izraelska kon- 
frontacja, rozbieżności międzyarab- 
skie,  neokolonialne _ kombinacje 
państw zachodnich, wzrost wpływów 


r wojującego islamu. 


Trzeba podkreślić, iż Israel jest 
najbliższym partnerem USA na Bli- 
skim Wschodzie i korzysta x wszech- 
stronnege amerykańskiego wsparcia. 


Obydwa kraje są związane porozu- 


mieniem o „strategicznej współpra- 
cy, które w rzeczywistości jest 
aliansem wojskowym, mającym wy- 
„raźnie antyarabskie oblicze. Żaden 
z amerykańskich sojuszników nie 
otrzymuje tak wysokiej pomocy jak 
Izrael (4 mld dolarów rocznie!). Wa- 
Sszyngten i Tel Awiw, mimo dzie- 
lących je pewnych różnić, blisko 
współdziałają ze sobą w próbach 
dzielenia i osłabiania świąta arab- 
skiego. Potwierdziły to dobitnie, ża- 
warte pod auspicjami USA, układy 
z Camp David (1978 r.) oraz. będący 
ich następstwem wspomniany trak- 


tat izraelsko-egipski. Mówiąc w 
skrócie: administracja- waszyngtoń- 
ska dokłada wielu różnych starań, 
by utrzymać „silny” Izrael i pomóc 
w zachowaniu okupowanych ziem 


j arabskich. 


tych, powodów częściej i zło- 
śniej niż kiedykolwiek rozlega- 
ją się dziś z różnych stron głe- 
sy ma rzecz wyncgocjonewania Irox- 
wiązania bliskowschodniego konflik- 
tu. Przeważa pogląd, iż wymaga to 


zwłaszcza spełnienia tak istotnych . 


warunków, jak wycofanie się Izraela 


- Egiptowi 


ferencji. Przy okazji obserwatorzy 


mówią 0 ochłodzeniu kontaktów 


egipsko-izraelskich i podkreślają, że 
bardzo potrzebny jest 
spokój w regionie, by mógł umocnić 
swą pozycję w świecie arabskim 
(szczyt ammański zezwolił poszcze- 
gólnym krajom nawiązać stosunki 
dyplomatyczne z Kairem) i wyjść 
z impasu gospodarczego. 

Także król jordański Husajn roz- 
wija żywą działalność na rzecz zwe- 
łania międzynarodowego forum. Je- 


go koncepcja zadośćuczynienia .aspi-- 


racjom Palestyńczyków ciąży jednak 
raczej ku federacji jordańsko-pale- 
styńskiej. Chciałby, na ten temat 
konferować z notablami palestyń= 
skimi a nie.z .OWP. Komentatorzy 
piszą, że Husajn jest mocno zanie- 
pokojony powstaniem młodzieży pa- 
lestyńskiej, które może go wyelimi- 
nować z gry o ziemie okupowane 
i stać się czynnikiem destabilizują- 
cym jego królestwo. . EE : 

Przywódca OWP, Jaser Arafat, 
odnosi się pozytywnie do idei kon- 
ferencji, pod warunkiem, że będzie 
w niej uczestniczyć na równi z in- 
nymi stronami jako „pełnoprawny 
i jedyny reprezentant narodu pale» 
styńskiegó. Akcentuję, że Palestyń- 
czycy muszą mieć niepodległe pań- 
stwo „na terytorium Palestyny, z 
którego wycofa się Izrael, lub które 
zostanie przez nas wyzwolone”, a 
jędnocześnie dodaje, iż „musi liczyć 
się z rzeczywistością i faktami” 


_Zwołać 
konferencję 


- TADEUSZ PASIERBIŃSKI 


z okupowanych ziem arabskich, 
uznanie praw Palestyńczyków łącz- 


nie z prawem do samookreślenia, za- 
gwarantowanie niepodległego ist- - 
„nienia wszystkich tutejszych pań-- 


stw. Coraz powszechniej też są- 
dzi się, że najwłaściwszą metodą, 
która może doprowadzić do osiąg- 


nięcia porozumień w tych kwestiach, 
« jest zwołanie międzynarodo- 


wej konferencji. Mieliby. w 
niej uczestniczyć stali członkowie 


Rady Bezpieczeństwa (ZSRR, USA; 


Francja, W. Brytania, Chiny) oraz 


„wszystkie zainteresowane strony, tj. 


Egipt, Jordania, Syria, Liban, Izrael 
i Organizacja Wyzwolenia Palesty- 
ny. | br 

Zarazem zderzają się różne pun- 


"kty widzenia, które hamują rozpo- 


częcie trudnego procesu wielostron- 
nych rokowań. Za zwołaniem kon- 
ferencji międzynarodowej w sprawie 
Bliskiego Wschodu wypowiadają się 
państwa arabskie. Świadczą o tym 
np. rezolucje szczytów arabskich 
z 1985 r. w Casablance czy z 1987 


'r. w Ammanie, a także niedawnego 


posiedzenia ' rady ministrów Ligi 
Arabskiej w Tunisie: 


Dużą aktywność w tym kierunku © 


wykazuje egipski prezydent Hosni 
Mubarak. Jego plan' przewiduje 
6-miesięczne „zawieszenie broni” w 
Cisjordanii i strefie Gazy oraz 
wstrzymanie tam osadnictwa żydow- 
skiego, co sprzyjałoby zwołaniu kon- 


(część radykalnych polityków pale- 
styńskich zarzuca Arafatowi ugodo- 
wość). | . = 

Na konieczność szybkiego zorga- 
nizowania ' konferencji 
sehodniej wskazuje się nie tylko 
w świecie arabskim. Szczesólną 
wagę przywiązuje do niej Związek 
Radziecki, który przed laty pierwszy 
wystąpił z taką ideą. 21 stycznia szef 
dyplomacji radzieckiej Eduard Sze- 
wardnadze skierował do sekretarza 
generalnego ONZ list, w którym za- 
proponował, aby członkowie Rady 
Bezpieczeństwa przystąpili do kon- 
sultacji, mających na celu ,„prak- 
tyczną realizację konferencji w 
sprawie Bliskiego Wschodu”. Przy- 
pomina się wypowiedź Michaiła 
Gorbaczowa »”w czasie waszyngtoń- 
skiego spotkania z dziennikarzami, 
iż przygotowania do takiego rendez- 
-vous nie wykluczają najróżniej- 
szych kontaktów, spotkań  wielo- 
stronnych i dwustronnych, czyli 
przywódca radziecki uznał, że for- 
muła takiego forum może być ela- 
styczna. 


Za konferencją wypowiada się m. 
in. ruch krajów niczaangażowanych, 
Orcanizacja Konferencji  „Isłam- 
skiej”, Europejska Wspólnota Go- 
spodarcza. Wiele zabiegów w tym 
względzie czyni ONZ, która ostatnio 
aż parokrotnie potępiła izraelskie 
praktyki na ziemiach okupowanych. 
Javier Perez de Cucllar zwrócił się 


(wspierany przez 


bliskow= 


właśnie do stałych członkó 

dy Bezpieczeństwa o sozbod - 
rozmów w celu ostatecznego ureżu- 
lowania konfliktu arabsko-izrael- 
skiego (apel ten jest zbieżny z pro- 
pozycją ministra Szewardnadze). I 
podkreślił: „Musimy teraz wykorzy- 
stać sprzyjające Okoliczności do ak- 
tywnego promowania poszukiwań 
rozwiązania całościowego, opartego 
na rezolucjach Rady Bezpieczeństwa 
nr 242 z 1967 r. i nr 338 z 1973 r. 
oraz uwzględniającego w pełni pra- 
wa narodu palestyńskiego, w tem 
prawo do samostanowienia”.  - 


i trwałego rozwiązania konflik- 
. $u, w oparciu e prawa wszyst- 
kich narodów. regienu, występuje Iz- 
rael. Premier  Icchaak  Szamir 
'ekstremistyczne 
formacje w todzaju Gusz Emunim) 
kategorycznie odrzuca: projekt- kon- 
ferencji międzynarodowej. Obawia 
się, że w wyniku podjętych na niej 
ustaleń Izrael „mógłby utracić to, co 
zdobył”. Liczyłyby się bowiem ar- 
gumenty polityczne i historyczne 
a nie przemoc zbrojna. Ewentualne 
postanowienie w sprawie utworzenia 


p rzeciw koncepcji sprawiedliwego 


państwa palestyńskiego na Zachod- 


him Brzegu Jordanu i w: strefie 
Gazy oznaczałoby, że Izrael musi 
wytofać się z tych obszarów. Pre- 
mier Szamir nie godzi się na jakie- 
kolwiek rozmowy z OWP, traktując 
ją jako ugrupowanie terrorystyczne, 
Opowiada się za kontynuacją „ducha 
Camp David”, czyli za negocjacjami 
dwustronnymi. 

Minister spraw zagranicznych Szi- 
mon Peres deklaruje gotowość do 
udziału w konferencji międzynaro- 
dowej. Traktuje ją jednak wyłącznie 
jako wstęp do bezpośrednich dwust- 
ronnych rokowań  izraelsko-arab- 
skich z pominięciem OWP. Powiada, 
że na temat przyszłości Palestyńczy- 
ków może rozmawiać tylko z Jor- 
danią. W istocie więc dzielą go 
z premierem Szamirem w tej kwestii 
jedynie różnice taktyczne. Warto za- 
razem wspomnieć, że przybiera na 
sile izraelski ruch  pacyfistyczny, 
występujący przeciw ekspansjoniz- 
mowi Tel Awiwu i wzywający 60 
do dialogu z Arabami; dużą aktyw- 
ność wykazuje zwłaszcza organizacja 
„Pokój Teraz”. - 


Stany Zjedneczone lawirują. Niby 
skłonne są przystać na konferencję, 
ale ich rzeczywiste intencje są zbież- 
ne z dążeniami Izraela. Również 
sprzeciwiają się utworzeniu państwa 
palestyńskiego i rozmowom z. OWP- 
Wprawdzie sekretarz stanu George 
Shultz powiada, że USA gotowe są 
rozważyć wszystkie sposoby prowa- 
dzące. do porozumienia  bliskow= 
schodniego, to jednak równocześnie 
podkreśla, iż „głównym kluczem” 
winna być nie konferencja między= 
narodowa, lecz „bezpośrednie roko- 
wania stron zainteresowanych”. .- 


Ostatnio mówi się o „nowym” pla- 


nie amerykańskim, który ewentual- 
nej konferencji  bliskowschodniej 


wyznacza bardzo ograniczoną rolć, 
sprowądzająca się do akceptacji tzw. 

palestyńskiej autonomii na ziemiach . 
okupowanych (miałyby one pozostać 
pod wojskową kontrolą . Izraela). 
Projekt takiej „autonomii”, wywo» 
dzącej się z układów w Camp David, 


został już wcześniej odrzucony przez 


Palestyńczyków. 
Bliski Wschód ma opinię „najczul-' 


szego nerwowego węzła” na naszej 


planecie. Ścierają się tu interesy 
wyjątkowo wielu »aństw, "nie tylko 
Arabów i Izraela. 40 lat po podziale 
Palestyny region ten wciąż pozostaje 
potencjalnym zarzewiem wojny. 
Wyprowadzić konflikt z wieloletnie= 
go impasu można tylko zbiorowym 
wysiłkiem. w drodze pokojowych 
uregulowań i poszanowania zasady, 
że ruen palestyński musi być intec= 
ralnym składnikiem tego procesu. 
I taką właśnie szansę stwarza za- 
mysł bliskowschodniej konferencji, 
za którym opowiada się międzyna- 
rodowa społeczność. 


| Wojtkowi trzeba wszystko po kil- 
ka razy powtarzać. Nie dlatego, żeby 
mia? trudności ze zrozumieniem cze- 
„goxolwiek. Nie. Jest lotny i pojętny. 
Jego główną cechą jest nieuiność. 
Połączona z 'dokładnością i zasadni- 
czością tworzy rodzaj charakteru, 
. który znieść trudno. Wojtek należy 
do tych zasadniczków, którzy mogą 
człowiekowi dziurę w brzuchu wy- 
wiercić, zanim się ich przekona albo 
udowodni swoją rację. 

Nie zapommę, jak kiedyś przeko- 
nywał mnie do poprawności zwrotu 
„kolejka za chlebem”. Tlumaczyłem 
mu, że tak się mówić nie powinno, 
bo to by znaczyło, że najpierw jest 
chleb a za nim stoi kolejka i że trze- 
ba mówić „kolejka pe chleb”. Nie 
zgadzał się z tym i dowodził, że 
przecież można powiedzieć, że ktoś 
chedzi za sprawunkami, bo to jest 
nawet udokumentowane u „Doro- 


szewskiego.  - Z 4 
h) 


— Tak — tiumaczę mu — aie Do- 
roszewski wyjaśniał, że jest to re- 
fleks niemieckiego zwrotu „nach et- 


ojtek 


wac suchen” (szukać za Czymś: i po- 
tępiał przy okazji zwrot, „wiercić za 
wodą”. | | 

__- Niemożiiwe! --— upierał się 
Wojtek — Pokaż mi, to uwierzę. 


.- 


wWygrzebałem stosowny rozdział w 
111 tomie książki Witolda Doroszew- 
skiego „O kulturę słowa” i zacyto- 
wałem odnośny fragment. 


_ Doroszewski powołuje się tam na 
myśl Schillera: „Przekleństwem złe- 


go czynu jest to, że musi on zawsze 


rodzić zło”, Tym złym czynem w da- 
nym wypadku jest zwrot „szukać za 
czym”, wielokrotnie potępiany w 
wydawnictwach poprawnościowych. 
Kto wbrew ostrzeżeniom i potępie- 
niom przyzwyczai się do „szukania 
za czym” i do „robienia poszukiwań 
„aa czym”, ten może i „stąć za czym” 
(np. za chiebem w ko!ejce).” 


Wojtek zamyślił się chwiię, po- 
czym stwierdził: 

— Noi co? Najwyżej się przyzwy- 
czai i będzie mówił. A przecież nie 
kto inny tylko Sienkiewicz napisał 
aowelę „Za chlebem”. Czy to też bę- 


Numer zamkmiężu 
1988.02.17. 


- nicka-Jarosz 


dziesz uważał za bląd? — spytał 
chytrze. : 
— Nie — odpowiedziałem, — 


Tylko jest pewna różnica między 
wędrowaniem za chłebem a staniem 
za chlebem. Znowu się odwołam do 
prof. Doroszewskiego, który tak pi- 
sał: „Jeżeli mówimy: iść za kim, to 
mimo narzędnika kim treścią wyra- 
żania jest ruch. „Za chlebem”... zna- 
czy mniej więcej tyle, eo w poszu- 
kiwaniu chleba. Pójść pe chleb to 
pójść i wrócić; emigranci, których 
nędza skazywąła na tułaczkę, Szii za 
chlebem tak, jak się idzie za prze- 
wodem czyimś, szli i często do kraju 


nie wracali... Konstrukcja za chłe- | 


bem od czasu gdy jej użył Sienkie- 
wicz, nabraia cech pewnej archaicz- 
ności.” 


— To co z tego? — obruszył się | 


Wojtek — Czy nie możemy sobie po- 
zwolić na pewną archaiczneść w 
mówieniu? ONES 
— Słowem, chodzi ci o to, żeby 
mówić: „stoję za chlebem, stoję za 
kurtką, stoję za namiotem”? Czy td 
będzie jednoznaczne? — spytałem. 


Wojtek pomyślał chwilę. — Coś 
w tym jest! — powiedział. — Rze+ 
czywiście. za chlcbem — to wędro- 
wanie a kolejka za chłebćm to sta 
nie. Niech ci już będzie, że kolejka 
jest po chleb, że ludzie stoją po po- 
marańcze a nie za chlebem i za po” 
marańczami. Tylko jak to wszystki 
wytłumaczysz? Jak ich przekonasz? 
Bo ja nie widzę możliwości... 


—- A ja widzę — odpariem — bo| 


jednego już przekonałem. Ciebie. 
A msślę, że ty z koiei przekonasz 
jeszcze kogoś, on znów innego i 


w ten sposób poprawna forma może 
się upowszechnić. 


-- Ideaiisto! — roześmiał się Woj- 
'4ek. — Jak tv to sobie wyobrażasz? 


Chcesz, żebym łapał za guzik faceta 


na ulicy i tłumaczył mu, że „tako | 


rzecze Doroszewski”? - 


Zanosiło się na nową dyskusję. 


Nie miałem już siły. Bo jak długo 
można komuś tłumaczyć? 

* — Wiesz co — powiedziałem — to 
chyba od ciebie wywodzi się powie- 
dzonko „dookoła Wojtek”. Lepiej 


zrobisz. jeśli mi dasz nerbaty. 


Myślę, że czeka mnie jeszcze nie- | 
„jedna rozmowa na temat mteresują- 
cy obie strony. - ć 
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Ry umumaczd 


Rys. „Alchemik” z Włocławek 


- Z partydnej wokandy” 


Tynk w opinii 


Rok temu po mieście K. rozniosła 


się, burząca krew w żyłach, wiado- 
mość, iż w miejscowym szpitalu pa- 
cjent tylko cudem ocalał. Na łóżko 


„spadł z sufitu kawał tynku. Szczę- 


$ciem, obok chorego. Poczem posy- 
pały się inne informacje, świadczące 
.o poważnych, wieloletnich zaniedba- 
niach w gospodarce szpitala, admi- 
nistracyjńie zarządzanego — przez 
ZOZ. Na podłogach gnije wykładzi- 
na, wydzielając przykry zapach, z 
popękanych - kaloryferów cicknie 
woda. Warunki bytowania chorych 
i personelu są godne pożałowania. 


Winnego szybko poszukano. Oka- 


zał się nim dyrektor ZOZ, lekarz R.,, 


od 4 lat zawiadujący tą placówką. Za 
swoje nieudacznictwo otrzymał z 
KKR naganę i zrezygnował ze sta- 


mowiska, wracając do ginekoiogii. 


Nieszczęsny kawałek tynku rze- 
czywiście spadł. Mógł równie dobrze 
spaść w innym czasie i w innych 
pomieszczeniach. Budynek liczy 80 
lat i nabył wiele cech rudery. D.a- 
czego miałby być bezpieczny dla lu- 
dzi? Z kaloryferów kapało, bo fab- 
ryka wyprodukowała je z byle jakie- 
go żeliwa. Co się tyczy „śmierdzącej 
wykładziny”, czyli osławionego len- 
teksu. poznali go nie tylko pacjenci, 
znają go setki tysięcy ludzi w swych 
mieszkaniach. Faktycznie, świetnie 

Tylko diaczego winą za to wsżyst- 
ko obarczano R., który zastał szpital 
w stanie zbliżonym do śmierci (no- 
men omen) technicznej? . 

Znając . remontowe niedolęstwo 
naszych budowlanych i formalną 
mmitręgę nie ma sensu dziwić się, iż 
dyrektorowi R. w ciągu 4 lat udało 
się ledwie doprowadzić do opraco- 
wania „techniczno-ekonomicznych 
założeń rozbudowy i modernizacji 
szpitala”, nie zaś jego przebudowy. 
„A jest to konieczne, ponieważ często 
„rodzące kobiety muszą być odwo- 
żone do odległych placówek, nie 
„znajdując miejsca w Z. W 1985 r. 


narzceiny. 


"człowieka. 


Józef Graduwicz - zastępca cedsxiora nazelęego Roher Makowski 


aż 25 porodów odbyło się w karet- 
kach. Starania © zmianę powyższego 
stanu rzeczy zostały uwieńczone... 
anonimem, iż R. wydał - poważną 
sumę na „założenia, uszczup!ając 
fundusz na kapitalny remont. A 
pizecież bez dokumentacji techńicz- 
nej i kosztorysu nie można nic zmo- 
dernizować, ponadto na „założenia” 
R. otrzymał dodatkowe Środki. 


Poprzedniej zimy w kraju pano- 
wały srogie mrozy. IRCh nie mu: 
siała się trudzić, aby wykryć w szpi- 
talu niskie temperatury, okresowe 
braki ciepłej wody, itp. „Narzekania 
chorych i personelu były uzasadnio- 
ne. Kto jednak owej zimy w Polsce 
odczuwał nadmiar gorąca? W sZpi- 
talu byłoby cieplej po wymianie kil- 
ku członów do pieców oo. O te czło- 
ny R. walczył od półtora roku. Bez- 
skutecznie. Cóż więc mógł poradzić 
iż chorzy chuchali w dłonie? - 


* Generalnie postulat tzw. spia- 
wiedliwych, iż szpital naieżałoby 
poddać gruntownej przebudowie, 
jest słuszny. Dodajmy, że jest to bu- 
dynek pękający w, szwach — przed 
wojną miościł. 150. łóżek, obecnie 
upycha się 350 osób. Gdzie jednak 
przenieść chorych, jeśii inne sżpitale 
w tamtych okolicach również Ccze- 
kają na kapitalne remońty* . 


Podczas wyświetlania ' niemiłej 
sprawy przez Zespół Orzekający 
CKKR. upadły wszystkie zarzuty 
pod adresem tow. R. Oczyszczono 


-'go z pomówień i uchylono karę na- 


gany. Musi się z tym werdyktem 
zgodzić terenowa KKR, która — 
działając pochopnie, © skrzy wdziła 
Rozstając się Z , nie- 
'wdzięczną funkcją: adminiswacyjną 
R. wrócił do żawodu. Szczerze mó- 
wiąc, może to i lepiej. W maiejsco- 
wym środowisku lekarskim uchodzi 


d 


„za: zdolnego fachowca. A- ma 40 iat. 
Czyii wszystko przed nim. 
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Plan realizacji Uchwały VI Plenum KC PZPR silnie akcentuje potrzebę partyje 
nego przewodnictwa w dziele reform. Tej problematyce oraz konsekwenc 
we wdrażaniu przyjętych postanowień poświęcony jest poniższy artykuł. 


ORGAN 


Przyspieszenie SOC jalistycznych 


ANDRZEJ CZYŻ 


VI Pienum Komitetu Centralnego wyrosło 1 wartości zasady | prawidłowości jego tworzenia. 
potrzeby i woli przyśpieszenia i radykalizącji Zostały one przedstawione w Programie PZPR, 
reform państwa i gospodarki. U jego podstaw Przypomniał je też referat Biura Politycznego 
legło przekonanie, że poprzestanie na dotych. na VI Plenum KC. Te fundamentalne zasady | 
czasowych przemianach groziłoby zastojem, a wartości socjalizmu to: 
nawet regresem, przeświadczenie, że  warun- 
kiem osiągnięcia celów reformy gospodarczej „= wszechstronny rozwój człowieka, zwiększa” 
są dalsze demokratyczne przeobrażenia systemu nie i urzeczywistnianie jego praw oraz rzete.na 
polityczńego, decentraFzacja uprawnień, rozwój spełnianie jego obowiązków, przepojenie życia i 
samorządności, otwieranie coraz szerszej prze. _ stosunków wartościami humanistycznymi; 


strzeni dla inicjatywy i przedsiębiorczości, dla wap i 
obywatelskiej aktywności. — umacnianie czołowej roli klasy robotniczej 
i jej sojuszu z innymi klasami i warstwami ludzi 

pracy; | 


Przypomnijmy, że Pienum szczególną uwag 


zwróciło na ideologiczne aspekty reform gospo- — umacnianie socjalistycznego państwa po- 


przez rozwój demokracji i samorządności oraz 


darki i państwa, że usytuowało realizowane 
przemiany na szerszej podstawie teoretycznej. zapewnienie praworządności i dyscypliny; 
Myślę więc, iż wysuwany czasem zarzut, że ma- 

teriały tego posiedzenia nie przyniosły oczekiwa- — rzeczywiste uspołecznienie środków pruduk= 
nej interpretacji węzłowych problemów socja- cji, sprawiedliwy podział dóbr i powszechne bez- 


listycznej odnowy jest nieporozumieniem. Komi-  pieczeństwo socjalne; 0 EE 


tet Centralny zajął stanowisko wobee podstawo- | kt? © | | 
wej i coraz lepsze zaspokajanie potrzeb społucz- 


litycznych i ekonomicznych. Jest wszakże fak- k. 
tem, że mniej uwagi poświęcił odpowiedzi na NYC, 

a x Wa APedan z — podnoszenie rangi pracy, twórczej myśli, 
S* postydtw dg SF dka Ę s, rój kc skutecznego działania, . zwiększenia roli nauki, 
el przyszłości. Skupił się natomias a zagad- oświaty, kultury w rozwoju kraju; 


nieniu najważniejszym — jak oceniać procesy 

przebiegające w rzeczywistości społecznej i jak — patriotyczna służba Ojczyźnie i internacjo- 

zmieniać tę rzeczywistość, aby tworzyć warunki  nalistyczna solidarność w walce 6 pokój. deniQ9- 

rozwoju gospodarki i państwa, aby przybliżać krację i socjalizm”. 

kształt życia de społecznych celów socjalizmu, : 

jego zasad i wartości. Inaczej mówiąc — jak Nie są te jednak cele i zasady zastysłe nie 

realizować Uchwałę oraz Program przyjęte na X , zmienne. Przeciwnie — każdy okres historyczny 

Zjeździe PZPR. każe oceniać je w konfrontacji z rzeczywistością, 

j konkretyzować, wzbogacać i rozwijać wraz z uo- 

Zadań tych nie formułowano jednak w oder- wymi dpświadczeniami i postępem wiedzy o ży= 

waniu od konstatacji teoretycznych. Za punkt gy społecznym. 

wyjścia przyjęto — historycznie potwiecdzone, 


W  Tarchomińskiej „„Polfie'” — nowe 
spojrzenie na rolę kosztów w funkcjono- 
waniu zakładu. - Dyrekcja, organizacjo 
partyjna, załoga — w większości kobiecc 
— poszukują skutecznego sposobu spro: 
stania twardym rygorom reformy. Relacje 
z zebrania POP pionu ekonomicznego no 
str. 5. Na zdjęciu: Jolanta Jończyk prz) 
produkcji antybiotyków. | 

aś ad | Fot. Józef Dobrydnic woju, wynikające z samej istoty socjalizmu — 
kad 


- a » 
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reform państwa i gospodarki 


wyrażające obiektywne prawa historycznevo roz- | 
| Dokonczćnie ua sir RZ] | 
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Kierunek — reforma 


Zgodnie z postanowieniami Biura 
Politycznego KC PZPR, komitety i 
organizacje partyjne w całym kra- 
ju włączyły się w tworzenie woje- 
wódzkich, miejskich, gminnych ze- 
społów ds. wdrażania Il etapu re- 
formy gospodarczej. 


Zróżnicowany jest skład esobowy 
zespołów wojewódzkich — od 15 
osób „w woj. poznańskim i kielec- 
kim, do 12 w suwalskim, 11 w sie- 
dleckim, elbląskim,  bialskopodla- 


skim, 10 w łomżyńskim, 89 ostrołęc- 


kim, 8 jeleniogórskim i konińskim, 
4 w woj. częstochowskim i kalis- 
kim. W ieh skład wchodzą przed- 
stawiciele Komitetów ' Wojewódz- 
kich i Urzędów Wojewódzkich, 
stronnictw politycznych, banku, 
izby skarbowej. Pracą zespołów 
kierują z reguły wojewodowie lub 
wicewojewodowie. Przyjęte plany 
pracy, najczęściej półroczne (woj. 
białostockie, bielskie, bydgoskie, 
łomżyńskie, olsztyńskie, ostrołęckie, 
pilskie,  przemyskie, 
skierniewickie, słupskie, suwalskie, 
tarnobrzeskie, toruńskie, zamoj- 
skie, zielonogórskie). W oparciu o 
płany kwartalne działają zespoły 
w woj. chełmskim, sieradzkim, 
włocławskim, zaś miesięczne — w 
woj. lubelskim i bialskopodlaskim. 
Zespoły „obudewane są” grupa- 
mał ekspertów. Ich wewnętrzną or- 
ganizację można przeanalizować na 
przykładzie warszawskiego 
da. wdrażania Kl etapu reformy. 
Składa się on z prezydium oraz 5 
zespołów roboczych, analizujących 


twie; przedsiębiorstwach . przemy- 
słowych; budownictwie; zespół pią- 
ty zajmuje się informacją, propa- 
gandą i upowszechnianiem doś- 
wiadczeń we wdrażaniu II 
ceformy. Przewodniczący zespołów 
roboczych wchodzą w skład jego 
prezydium. 


W SKRÓCIE 


© 23 lutego odbył się „dzień 
przey terenowej” w woj. rzeszow- 
skim. Pracownicy polityczni KW i 
KM w Rzeszowie przebywali w 23 


"organizacjach partyjnych w zakła- 


dach pracy, handlu, służbie zdro- 
swia, szkołach i uczelniach. Oprócz 
problemów nurtujących dane śro- 
dowiska zawodowe  interesowano 
się, jak formy pracy partyjnej do- 
stosowywane są do wymogów II 
etapu reformy, czy tworzy się wa- 
runki dla rozwoju przedsiębiorczoś- 
e w zakładach. „Od ręki” załat- 
wiono wiele spraw o charakterze 
bolączek pracowniczych. 


© Komitety i organizacje  par- 
$yjne w drugiej połowie lutego ak- 
tywnie włączyły siłą w obchody 
70-lecia Armii Radzieckiej. W woj. 
legnickim delegacja żołnierzy ra- 
dzieckich odbyła spotkania w 31 
miastach i gminach, w zakładach 
pracy, szkołach uczestnicząc w- wie- 
czornicach 1 akademiach., W licz- 
nych województwach problematyka 
rocznicy powstania radzteckich sił 
zbrojnych włączona została do 
lekcji wychowania pbywatelskiego, 
czemu patronowały szkolne POP 
np. w woj. siedleckim; łomżyńskim, 
katowickim, poznańskim | in. 


radomskie, 


Z prac Komisji Ideologicznej KC 


w 


onferencje partyjne, odnoszą- 
ce się do sfery zadań ideowo- 
-teoretycznych, wpisały się na 


owi w system działalności PZPR 
t 


80. Pierwsza z nich odby- 
ła się w czasie ostrego kryzysu 
politycznego i społeczno-gospodar- 
czego w kraju (1982 r.). Była od- 
powiedzią na potrzebę intensyfika- 
cji życia ideologicznego partii. 

Na VI Plenum KC PZPR posta- 


'nowiono, że obrady AiII Ogólnopol- 


skiej Partyjnej Konferencji Ideolo- 
giczno-Teoretycznej poświęcone bę- 
dą problematyce, wynikającej z pro- 
cesu odnowy i reform podjętych 
w Polsce. Oczekuje się od niej od- 
powiedzi, i nowej interpretacji, 
wielu istotnych problemów współ- 
czesności. | 

24 lutego br. obradowała Komisja 


Ideologiczna KC wraz z zespołem 


przygotowującym ebrady III Ogól- 
nopolskiej Konferencji. Posiedzeniu 
— w którym uczestniczył tow. Jó- 
zef Czyrek, członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC — przewodni- 
czył tow. Henryk Bednarski. Wpro- 
wadzenia do dyskusji dokonał tow. 
Andrzej Czyż, kierownik Wydzia- 
łu Ideologicznego, koncentrując u- 
wagę na założeniach programowo- 


 -organizacyjnych III Konferencji. 


W kilkugodzinnej, żywej dysku- 
sji zastanawiano się m.in. nad moż- 


„liwością dalszego ; bardziej wszech- 


stronnego wsparcia teoretycznego 
dla procesu przeobrażeń życia spo- 
łecznego kraju. Podkreślano zna- 
czenie wpływu działalności ideolo- 
giczno-teoretycznej na praktykę po- 
lityczną 1 gospodarczą, na wiążące 
się z nimi przecbrażenia świądo- 
mościowe. PE: 


W wielu wypowiedziach zwraca- 


no uwagę na to, że w partii ocze- 


kuje się ideologicznej” interpretacji 


wielu złożonych probłemów. Poja-  , 
„wiło się wiele pytań nurtujących 
członków partii, na które nie ma: 


dotychczas zadowalających  odpo- 
wiedzi. Szczególne zainteresowanie 
budzi sprawa relacji między spra- 
wiedliwością społeczną w socjaliz- 
mie, a wymogami realizowanej w 
Polsce reformy ekonomicznej. Po- 
szukuje się odpowiedzi dotyczących 
istoty pluralizmu socjalistycznego, a 
także porozumienia narodowego. 


o takich — wymagających no- 
wego naświetlenia — proble- 
mów zaliczano także kwestię 
stosunków własnościowych i wią- 
żących się z nimi interesów posz- 
czególnych grup społecznych. Zasta- 


„akenfrentowanie 
dorobku mauk społecznych s pre- 


UWAGA 
Prenumeratorzy i bzytelnicy „IP 


Decyzją Wydawnictwa Współczesnego RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, począwszy od najbliższego, szóstego numeru, 
cena egzemplarza „Życia Partii” ulega zwiększeniu do 40 zl. 
Tym samym wzrasta także cena prenumeraty pisma, której 
nowe, szczegółowe warunki podajemy obok. | 


__ Podwyższenie ceny wynika ze znacznego wzrostu kosztów 
-. ..papieru, druku, a także wzrostu kosztów transportu, energii, 
telekomunikacji, czynszów itp. 
-- Informując o podwyższeniu ceny, pragniemy jednocześnie 
zwrócić się z serdeczną prośbą do instancji i ogniw partii o 
_. utrzymanie i rozwój prenumeraty pisma, poprzez którą roz- 
chodzi się głównie nakład naszego dwutygodnika. 


YO — 


zgodzie z praktyką 


mawiane się jakie nowe, de tej pe- 
ry jakby nieobecne w naszym ży- 
problemy ideologiczne,  poli- 
tyczne, wynikające z ococay zache- 
dzących procesów pe- 
głębienych analiz i jednoznacznego 
stanowiska pelitycznego już dzisiaj. 
Które natomiast powinny być pod- 


duże znaczenie — zdaniem dysku- 
tantów — ma podjęcie przez na- 
ukę problemów związanych z roz- 
wojem procesu demokratyzacji. 
- Wiele miejsca w dyskusji poświę- 
cono roli partii w zachodzących 
przemianach życia społecznego o- 
kreśleniu form ;j metod sprawowa- 
nia przez nią przewodniej, kierow- 
niczej i służebnej reli w obecnych 
warunkach. Zastanawiano się nad 
sposobami dalszego umacniania jej 
ideologicznej tożsamości, a także 
jedności. Przyczyni się do tego nie- 
wątpliwie — jak zauważono w cza- 
sie obrad — osadzenie  rozważa- 
nych kwestii natury teoretycznej w 
realiach bieżącej praktyki. 
„Konferencja powinna otworzyć 
poszukiwania odpowiedzi dotyczą- 
ce koncepcji przyszłóściowego mo- 
delu rozwojowego naszego kraju. 


"Jest to bowiem dla nas obecnie 
problem o znaczącym ciężarze Ga- 


tunkowym. Takie bowiem długofa- 
lowe projektowanie przyszłość! ma 
szczególnie ważne znaczenie zwła- 
szcza w odniesieniu do młodzieży” 
— powiedział m.in. w dyskusji tow. 
J. Czyrek. 


„fR odczas obrad Komisji zwróce- 
"PF. mę także uwagę, że III Ogólne- 


polska Konferencja umożliwi 
dotychczacewago 


:tyeznej wiedzy, wynikającej z iste- 
-« ty socjalistycznych badań społecz- 


mych. Tylko wówczas, gdy nauka 
zostanie wprzęgnięta do potrzeb 
praktyki, dorobek i treści Konfe- 
rencji staną się udziałem całej 
partii, całego społeczeństwa — oto 
myśl przewodnia narady. 

W dyskusji głos zabrali tow. tow.: 
Ryszard Frelek, Jerzy Wiatr, Lud- 


wik  Krasucki, Stanisław Knap, 
„ Włodzimierz Sokerski, Jaresław La- 
dosz, Marian Stępień, Henryk Ja- - 
błeński, Adolf Dobieszewski, Jerzy 


Majka, Mieczysław Michalik, Ar- 
tur Bodnar, Leszek Gilejke, Ry- 
szard Brodowicz, Jan Baszkiewicz. 


MaM. 


„Życie Parti” | 
w każdej POP i 00P 


pracy zlokalizowane w miej- 
gceweściach, gdzie nie ma 
eddziałów RSW „Prasa-Ksią- 
żka-Ruch” ; na terenach wiej-- 
skich epłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u do-. 
ręczycieli. = 0 

Indywidualni pgrenumoerate- 
"rzy, zamieszkali na wsł i w 


Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Te- 
warewa 28, 00-958 Warszawa: 
kenteę NBP XV Oddział w 
Warszawie Nr  1153-201045- 
139-11. Prenumerata xe suie- 


proc., dla zieceniodawców in- 

dywiduałinych i e 100 prec. 

dla zlecających instytucji i 

załiładów pracy. | 
Prenumeratę na kraj | za; 

granicę przyjmuje się: 

| =— do dnia 1 każdego mie- 


siąca poprzedzającego okres 
prenumeraty roku bieżącego. 


Prenumerata wynosi: 


kwartalna — 03 
półroczna — 0280 zł 
FToczna — 1040 sił 


Przypominamy: każda Pod- 
stawowa Organizacja Partyj- 
na statutowo korzysta z 10- 
procentowego odpisu ze skła- 
dek partyjnych. Z kwoty tej 
można zaprenumerować dla 
własnych potrzeb odpowied- 
nią ilość egzemplarzy „Życia 
Partii”. 


| 

zachęcamy do korzystania | 
s tej formy zakupu naszego | 
pisma. | | 
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ANDRZEJ CZYŻ 
Dokończenie że str. 1 

Ustrój socjalistyczny jest bowiem 
se swej istoty ustrojem dynamicu- 
Rym, a proces jego tworzenią jest 
syntezą. 


ciągłości i zmiany, konty- 
nuacji i negacji. Osiąganie, a zara- 


zema wzbogacanie podstawowych ©€- . 


łów, wartości i zasąd socjalizmu 

wymaga ciągłege rozwoju, głębokich 
zmian ferm ustrojowych, struktur 
gospodarczych i politycznych, spo- 
sobu sprawowania władzy. 


*' Ce w tej dziedzinie wniosło VI 
Pienum? Myślę, że możną wymie- 
nić co najmniej trzy dziedziny, w 
których zaznaczył się-jego odnowi- 


 cielski dorobek. 
S cjalistyczna państwowość, to 
przede wszystkim: 

Ranga zasadniczych funkcji pań- 
stwa rośnie, Ale konieczne jest dziś 
przyśpieszenie procedury odchodze- 
nia od historycznie ukształtowanego 
modelu państwa silnie, nawet nad- 


ysiem polityczny, zwieszcza SO- 


— zwiększenie faktycznego wpły- 


„wu obywateli na decyzje podejmo- 


wane w państwie, poprzez demo- 
kratyzację prawa wyborczego, pod- 
niesienie rangi organizacji i stowa- 
rżyszeń spolecznych (czemu służyć 


„ma m. in. nowe prawo o stowarzy- 
szeniach). a także poprzez rozsze-_ 


rzenie form demokracji bezpośred- 
niejj w tym konsultacji i referen- 
dów przeprowadzanych na szczeblu 
państwa. i w środowiskach |lokal- 


. nych; 


— kontynuowanie reformy admi- 
nistracji mającej na celu zasadni- 


.czą poprawę społecznej. skuteczności 
„jej działania, usprawnienie obsługi 


obywateli; 
— wzmocnienie gwarancji prawo- 


 rządności m. in. poprzez ustawowe 


procesu tworzenia 
prawa zapobiegające inflacji jego 
przepisów, rozszerzenie sądowej 
kontroli decyzji administracyjnych, 
reformę prawa karnego. 


unormowanie 


ruga dziedzina  ideologicanej 
refleksji VI Plenum (o sfera 
aktywności gospodarczej. Pun- 


"tywności, nowoczesności, 
do zaspokojenia potrzeb społecznych. - 


' efektywności 


nia równoprawności, współistnienia, 
użupełniania się, ale także konku-. 


rencji różnych typów i form włae- 
ności w których powinien wykazać 
pełnię swych walorów socjalistycz- 


"ny sposób gospodarowania. 


Na Plenum odrzucono też prze- 
„starzałe poglądy na strukturę gos- 


podarki i produkcji. W sposób zde- 


'cydowany potwierdzono orientację 


na przyśpieszenie przemian struk- 


turalnych opartych o kryteria efek- 
zdolności 


Wypowiedziano się zą wzmacnia- 
niem roli mechanizmów ekonomicz- 
nych, zwłaszcza rynkowych w pla- 
nowym sterowaniu procesami gos- 
podarczymi, za racjonalnym wyko- 


rzystaniem impulsów płynących x 


rynku w celu dostosowania produk- 
cji do potrzeb społecznych oraz pod- 
niesienia efektywności gospodarowa- 
nia. Kładąc silny nacisk na wzrost 
gospodarowania roz- 
winięto zarazem stanowisko w kwe- 
stii sprawiedliwości społecznej. Jej 
istotą w socjalizmie pozostaje po- 
dział wedle pracy, ale nie tyle jej 


od schematów nio- 


oderwania siłę 
skutecznych rozwiązań. | 

Pe wtóre — bezwzględne pierw- 
szeństwe maożod politycznych — ia- 
"splrowania, przekonywania, koń'roli, 
Działać metodami politycznymi . te 
„działać poprzeg system i w syste- 
„mie _ demoknatycznych insty. ucji 
państwa, samorządu, organizacji 
społecznych. To rozwijać wszy:tkie 
formy zwiększające społeczne ucze- 
stnictwo i społeczną odpowicdzial- 
ność w rządzeniu i zarządzaniu — 
zarówno przedstawicielskie jak bez» 
pośrednie. o, | 

Pe trzecie wreszoie — jes. le 
zdolneść de zespolenia wszystkie 
proreformałorskich sił, rozwijania 
„tron$u społecznego uczestnictwa 1 
.społecznege wsparcia dla realise- 
wanych reform. Wymaga to umoe- 
nienia wpływów partii w środowi= 
skach najlepiej rozumiejących pe- 
trzebę i najbardziej zainteresowae 
nych przemianami systemu gospo 
darowania i rządzenia — wysoko= 
kwalifikowanych robotników, nowo- 
czesnych rolników, inteligencji teche 
nicznej i ekonomicznej, młodzieży, 


miernie scentralizowanego, o moc 
no rozbudowanych zadaniach jego 
' aparatu, zwłaszcza organów wyko- 
nawczo-zarządzających, normujące- 


Wymaga żarazem upowszechniania 
zrozumienia Konieczności, rygorów, 
które ' niesie refórma, uzyskania 
czynnego poparcia czy choćby przy 


ktem wyjścia stało się - tu  zało- 
żenie, iż pogłębianie demokratytz- 
nych przeobrażeń systemu pelitycz- 
nego, o!wierające pole dla obywa- 


''nakładów a przede wszystkim efek- 
"tów. I nie tylko wedie efektów in- 
dywidualnych ale również zbioro- 
wych, a:-więc efektów : przedsie- 


go i ingerującego nie tylko w go- A osp A wadi: 
pond, ale także we wszystkie jąc Pada p Ask, "biorstw. „Sprawiedliwie — oznacza  zwolenia ha: © © Ke 
y zycią społecznego i postę- przyśpieszenia jakościowy rejypas? waj « płacić .mie za obecność w pracy, lecz — przymus ekonomiczny i reguły 


obywateli. Główną funkcją 
państwa w coraz większym stopniu 
stawać się musi tworzenie  wa- 
runkó w dla wyzwolenia społecznej 
SnErgli rozwoju samorządności, o0- 
twienanie coraz szerszego pola dla 
współdecydowania i współodpowie- 
dzialności obywateli, umacnianie ich 
Praw 1 obowiązków. Jest to 'droga 
de pa 
ności emokracji i dyscypliny, 
i 6bowiązków obywatelskich. 
znaczą oną zarazem uznawanie 
| poszanowanie realnie istniejącego 
zOżicowania społeczeństwa. Zróż- 
AicOwanie to wynika z niejednako- 
wego miejsca różnych grup społecz- 
nych w społecznym podziale pracy, 


powania 


praw 


cyjnie 
tworzenie sprawnych mechanizmów 
wyrażania 1 uzgadniania zróżnico- 
wanych interesów i dążeń społecz- 
Ę ". Przy uznaniu za nieprze- 
aczalne granic konstytucyjnych 
zasąd ustrojowych — to warunek 
inicjatywności społe- 
zarazem trwałości po- 
rozumienią narodowego. 

Z tego punktu widzenia. inter- 
o OWaĆ należy zapowiedziane w 
okumentach VI Plenum i już re 
alzowane reformy. Wśród nich na 


czoło wysuwają sie: 

„„ ugruntowanie nadrzędnej roli 
Moralidać przedstawicielskich wśród 
niw socjalistycznego państwa, u- 
mocnienie samodzielności ekonomi- 
narodowych onaz samo- 
miast | gmin; | 


cznej rad 
rządności 


And Owyż jest kierowni- 


rzej 
kiem W 
KC ydziały Ideołogicznege 


Wn CEEEEENRENNNNNNA 


ac EEEE A REEEENNNZNWE __ Basin a, © 


siły państwa, jed- 


w sposobach gospodarowania, zwła- 
szcza wdrożenia założeń reformy 
gospodarczej. | 
„Zadanie najważniejsze — stwier- 
dzonę w referacie Biura Politycz- 
nego — to wzrost efektywności. Od 
tego zmieży zdolność gospodarki do 
zaspokojenia potrzeb społecznych. 
W tym zadaniu splatają się klasowe 
i ogólnonarodowe treści _.polityki 


partii”. | | 
Istota interpretacji problemów 
rozwoju społeczno-ekonomicznego 


dokonanej na VI Plenum zawiera 
się w ścisłym powiązaniu społecz- 
nych wartości socjalizmu — spra- 
wiedliwości, samorządności, podmio- 
towej roli człowieka z efektywno- 
Ścią, przedsiębiorczością, nastawie- 
niem na innowacje. Ostatecznie od- 
rzucono stereotyp, który sprawied- 
liwość społeczną sprowadzał do sfe- 
ry podziału, wynosił tę sferę ponad 
sferę produkcji. a sprawiedliwość 
odrywał od efektywności. VI Ple- 
num przywróciło znaczenie tej ele- 
mentarnej pnawdy, że warunkiem 
zaspokojenia potrzeb społecznych, a 


więc osiągnięcia celów gospodarki - 


socjalistycznej jest jej wysoka e- 
fektywność. Tylko ona otwiera per- 


spektywę sprawiedliwego podziału. 


nie braków i niedostatków. lecz ro- 
snącej sumy dóbr i środków. 


Z tego też punktu widzenia in-. 


terpretowano w materiałach VI Ple- 
num problemy własności potwier- 
dzając, że: „podstawą socjalistycz- 
nych stosunków społecznych, rozwo- 
ju kraju, bezpieczeństwa socjalnego 
i wzrostu stopy życiowej iudzi pra- 
cy jest i pozostanie społeczna wła- 
sność środków produkcji”, i że od 
efektywności w jej obrębie osiaga- 


nej zależy stan i rozwój gospodar- 


ki. Wymaga to zwiększenia różno- 
rodności rozwiązań i wzrostu przed- 
siębiorczości w ramach sektora u- 
społecznionego a zanazem zapewnie- 


. Pełne odpowiedzi 


"za jej konkretne efekty, lepiej za- 


rabiać w dobrym przedsiębiorstwie 


|] gorzej: 'w gospodarującym źle.” 


'Wypowiedziano się też za głębszym 
pojmowaniem równości jako rów- 
ności miar i równości szans oraz 
powszechności bezpieczeństwa soc- 
jalnego.. | o 
Odrzucono na VI Pilenum, wciąż 


dominujący w wielu środowiskach, . 


pogląd e automatyzmie mechaniz- 
mów ekonomicznych i materialnych 
bodźców wydajności pracy. Wska- 
zano na potrzebę harmonijnego po- 
wiązania tych bodźców, przede 
wszystkim systemów płac, z moty- 
wacjami płynącymi z zamiłowania 
do zawodu, z poczucia dobrze wy- 
konywanej pracy, a także z dąże- 
nia do moralnego prestiżu, uznania 
otoczenia, ze świadomości, że praca 
przynosi korzyść zarówno konkret- 
nemu człowiekowi, jak i społeczeń- 
stwu. 


apowiadane — i już realizo- 

wane — przemiany państwa i 

gospodarki powodują, iż z no- 
wą wyrazistością jawi się pytanic 
e funkcje, metody działania, styl 
pracy partii w zreformowanej go- 
spodarce i pogłębiającym swój de- 
mokratyzm systemie politycznym. 
na te pytanie 
przynieść musi praktyka, uogólnio- 
ne doświadczenie. Nie wolno jednak 
już dziś uchylać się od sformuło- 
wania — na podstawie dorobku IV 
i V Plenum — choćby najbardziej 


generalnych warunków skutecznego 


przewodzenia zmianom. 


Po pierwsze — jest te zdolność 
do wykazania inicjatywy programe- 


" wej, zarówno w całym kraju, jak 


w każdym środowisku, q więc umie- 
jętność dostrzegania ' nowych pro- 
blemów i potrzeb, wypracowania 
nowych sposobów ich rozwiązywa- 
nia, torowania drogi innowacjom, 


„gry. ekonomicznej, które powodują 


Aż tracić mogą ludzie, k:órzy . nia 


tylko mniej z Siebie dają. a:e prer 
cują w mniej efektywnych przede 
siębiorstwach ; | 

-. — zmniejszegmie -zakresu bezpośne- 
dniej ingerencji w przebieg proce- 
sów gospodarowania w iym takie 
w kształtowanie się cen i płac; 

— naturalną selekcję przedsię 
biorstw, „zdecydowane  s'osowanłe 
zasady upadłości niegospodarnych 


 przedsiębiormtw i przekazywanie ich 


majątku sprawnym i efektvwnym..”, 
na planowe przemieszczanie zatrur 
dnienia, związane z restrukturvzem= 


"cją gospodarki i produkcji. 


Wymaga to wreszcie prowadzenią 
polityki kadrowej bardziej otwartej 
i jawnej, opartej na szerszej bazie 
społecznej, wyraźniej preferującej 
elektywność, nowatorstwo, stawia- 
jącej na ludzi dynamiicznych, po- 
szukujących, niepokornych. zapew= 
niającej im prawo do rvzyka. © 


PO CZWARTE WARUNKIEM 
PARTYJNEGO PRZEWONZENIA 
W PROCESIE ZMIAN  GOSPO- 
DARCZYCH [I POLITYCZNYCH 
JEST ZDOLNOŚĆ SPRAWOWANIA 
PRZYWÓDZTWA INTEILEKTUAL- 
NEGO. Wyznacza to nowy ranse 1 
nowe wymagania wobec rracv ide- 
ologicznej. Dotyczą one z:riwne 
rozbudowania teoretycznych  pod- 
staw realizowanych reform, rozwo- 
ju badań prowadzących do pe'niej- 
sżego pożnania istoty procesów 1 
zjawisk przebiegających w realnej 
rzeczywistości, jak rozwinięcia pra- 
cy umacniającej ideologiczną (ożsa- 
mość partii oraz jej zdolność do 
oddziaływania ną świs»domość %90- 
łeczeńs'wa, jej umiejętność 7iedny- 


„wania — w żywym, dwustr nnvyma 


dialogu — społccznego povarcia dla 
programu reform i służacej im pe- 
lityki. 


w dyskusji ; 


powiedzieli: 


wych „Hydroster” w siku: 

— W pracy polity - 
torskiej Żamierzamy w tym roku 
onc się na daiałaniach 


r jących poprawę efektywno- 


gospodarowania, Niewątpliwie, 


a. Mamy świado- 


j wynagradzani 
mość jego niedoskonałości, wyraża: 


: w, <czy 
$rojektantów. Liczymy, że w ten 
ograniczyć fluktua- 


niemal e połowę. 
Wynikającym z atestacji uspraw- 
mieniom w sferze organizacji i za- 


chanik urządzeń precyzyjnych, I se- 
kretarz POP Oddziału Napraw Ma- 
Gdańsku: 


wale zebrania WCcz0o-wYy- 
borczego POP zadania dotyczącego 
Skupiamy 


Przyczyny tirudności w poszerza- 
nłu szeregów partyjnych są złożone. 
Wynikają po części z ogólnej sytua- 
y dłęgaiagrysnąć kraju, a także z 

wysokiej, sięgającej 10 proc. 
rocznie, fluktuacji pracowników spo- 
wodowanej niezadowoleniem z wa- 
runków płacowych w zakładzie. 

Oczywiście, szukamy sposobów na 
poprawę efektywności gospodarowa- 
nia we własnym zakresie wprowa- 


dzając usprawnienia organizacyjne 


i postęp technologiczny. Zamierza- 
my uruchomić dodatkową produkcję 
kół zębatych w oparciu © posiadaną 
przez nas, i nie wykorzystywaną 

pełni obrabiarkę. -' 


Osobiście "uważamy, że "finansowe 


motywacje rozwijahia wynalazczości 
pracowniczej! są nadał zbyt małe, a 
droga 0d pomysłu do wdrożenia 
madmiernie zbiurokratyzowana. Jest 
%o temat, którym również zamierza- 
my zająć się w tym roku. | 

| | M.G. 
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'Na zebranie POP przy ZKK-2 w 
Zakładzie  Keksowniczym przyszło 
mniej towarzyszy niż się spodzie- 
wał. I sekretarz organizacji, Edward 


Płóciennik. 


POP składa się z 7% członków 
partii, rozmieszczonych w pięciu 


"OOP, pracujących na zmianach w 


ciągłym ruchu i „dziennej”. Z cha- 


'rakteru zajęć wynika, że codzienna 


łączność między nimi może być ści 
sła albo przypadkowa. Ą przecież 


'©o jakiś czas powinni i chcą się 


spotykać, jeśń hasło przodowania 
ma mieć sens. Dzisiaj mogłoby 
przyjść więcej — Widocznie byli 
bardziej  zmordowani niż my - 


"kwaśno rzucają pod adresem nie- 


obecnych ich koledzy. 


Zakład  Koksowniczy przetwarza 
węgiel na koks, bez którego niemoż- 
liwy jest wytop w wielkich pie- 


cach. W Wydziale ZKK-2 pracuje. 


blisko 800 osób, ale jaka jest ska- 
ła trudności związanych z fluktua- 
cją załogi świadczy fakt, że w ub. 
roku przyjęto do pracy 200 ludzi, a 
jednocześnie tyluż odeszło z przed- 
siębiorstwa. Mimo to wydział prze- 
kroczył plan produkcji koksu. 


— W tym roku — informuje kie-- 
rownik Wydziału, Marian Kesiński 
— plan sięga 2.850 tys. toń. Może-- 


my go przekroczyć, ponieważ ilość 
baterii zapewnia wydajną pracę, 


pod warunkiem, że będzie dosyć 


węgla. W grudniu brakowało. 


Zebranie odbywa się pe podwyż- 
szeniu cen, ce mocne wpływa ma 
wątki i tonację dyskusji zapocząt- 


kowanej wystąpieniem Stanisława 
Olechowskiego. Dominuje świado- 
mość,iż trzeba z samozaparciem, 


jak najszybciej przystąpić do no- 
wych zadań, inaczej reforma będzie 
się rozwijać rachitycznie. W Za- 
kładzie Koksowniczym jest ona po- 
strzegana przede wszystkim przez 
pryzmat wewnątrzzakładowej rze- 
czywistości, uwzględniając jednak 
skalą porównawczą. Nic dziwnego, 
że często pada pytanie: czy to 
prawda, że w innych przedsiębior- 
stwach wypłacono większą rekom- 
pensatę? Dlaczego u nas nie można? 

Zamieszanie z powodu takich po- 
głosek przeżyła nie tylko huta. Tu- 
taj każdy rozumie wartość ga- 
tunkowego ciężaru hutniczego prze- 
mysłu. Więc chwilami trudniej by- 
ło tłumaczyć, że nie można wypła- 
cić więcej, bo nie ma z czego wziąć. 
Zastępca dyrektora ds. produkcji 
ZK, Marian Wiśniowski dobitnie 
wyjaśnia: 


— Finansowa sytuacja kombinatu 
nie jest najlepsza, ponieważ pro- 


dukcję sprzedaje się po cenach u- 


rzędowych. Przedsiębiorstwa operu- 
jące cenami umownymi egzystują 
lepiej. To prawda, że ceny naszych 
produktów wzrosły bardzo wysoko, 
ale na duże zyski z tego tytułu 
trzeba jeszcze poczekać. Dopiero 
przyszłość pokaże, w jakim stopniu 
spełnią się nasze oczekiwania. Kok- 
sownia, to sobie trzeba dobrze u- 
świadomić, samodzielnie zysku nie 


„wypracowuje. Sprzedajemy kombi- 


'natowi koks po cenie wytworzenia, 


Dopiero kombinat — jako spójny 


organizm a. wypracowuje finalny 
koszt. Zależność jest następująca: 


jeśli koszt produkcji koksu będzie : 


mniejszy, zwiększy się finalny efekt. 
Tylko w ten sposób można zwięk- 
szyć zysk. 


Niełatwo zwyciężyć w wałce ma 
argumenty. Świadczy -© tym pole- 
mika młodego . kandydata partii, 


" Witolda KamiRskiege. 


— Jeśli nasze zarobki są zależne 


„od produkcji, która zależy od do- 


staw węgla — to działamy na. wa- 
riackich papierach. Finanse są za- 
łeżne od ceny produkcji, a ceny na- 


'rzuca nam rząd. Jesteśmy tak za- 


łeżni od rządu i dostaw węgla, że 
to nas ubezwłasnowalnia. Jak w 


ten sposób mamy realizować refor- 
bę z ekonomicznymi regułami gry? 


Tow. Wiśniowski nie ma łatwego 
zadania, ale po to zaprosiła go 
egzekutywa POP, by wyjaśniał 
trudne kwestie. Więc wielokrotnie 
zabiera głos. Wreszcie rozgorączko- 
wanie opada. Towarzyszom, którzy 
wrażliwością na społeczną sprawie- 
dliwość nie różnią się od bezpar- 
tyjnych, trafia do przekonania rze- 
czowa argumentacja. Zdają sobie 
chyba sprawę, że to samo muszą 
tłumaczyć bezpartyjnym kolegom, 


. pracującym przy zwałach węgla czy 


w żŻarze baterii koksowniczych. 


Są jednak inne sprawy, które drą- 
żą ich psychikę, jak pył skórę. 


— Tak, sprawy ekonomiczne i 
finansowe biorą górę, bo z tego 
człowiek żyje. Ideologia w tym mo- 
mencie zostaje zepchnięta na dal- 
szy plan — powiada Jan Baran, 
przewodniczący NSZZ. — Ludzie 
myślą tylko o tym, żeby nie stra- 
cić, przeciwnie — zyskać. Ale ta. 


„kie reagowanie na kłopoty niewie- 


le daje. Tyle, że się człowiek wy- 
ładuje. A co dalej? 


* . 
WE RAR 


| est 


Okazuje się, że słowo „dalej” w 


POP przy ZKK-2 jest zawsze aktu- 


— Rok temu wnioskowałem . — . 

„saówi Paweł Turbiarz z pionu re- | 
-aaontowego — by kierownicy zmian 
 sestań ebjęci premiami, pochodzą- 


eymi z wypracowanych środków. 


. 


 Postulewałem, by mistrz zarabiał 
„więcej ed . podwładnego. Kiedy te 


wnioski staną się faktami? 
Odpowiedź dyr. Wiśniowskiego 
natychmiastowa: RE 


"— Ta sprawa jest już załatwio- 
na. W porównywalnych składni- 


— Mam wątpliwości — ripostuje 
Błanisław Kukla mistrz z sortow- 
mł” — Nadal zarabiam mniej od 
pracowników, po trzech latach no- 
wy otrzymuje tyle, co ja. Więc na 
ezym ma polegać moja motywacja? 


Na zebraniu nie zostały dokład-- 


nie wyjaśnione te kwestie. Sekre- 
tarz Płóciennik mówi, że egzekuty- 
wa POP zajmie się ciągle Żywot- 
nym problemem. 


Towarzysze rozchodzą siłę póź- 
nym popołudniem. Po drodze zasta- 


że” 


Fot. Wojciech Stan 


nawiam się nad słowami ślusarza 
Kugeniusza Latopolskiego: 


— Musimy zdobyć przekonanie — 
dowodził — że w II etapie refor- 
my płaca będzie swiązana s pracą 
zgodnie z kwalifikacjami i wydaj- 
nością. Nie jest to jednak prosta 
sprawa. Wiemy bowiem, że huta 
nie jest zarobkowo konkurencyjna 
z wieloma  przedsiębiorstwami. Po- 
za tym, choć wszyscy chcą zarabiać 
jak najwięcej, jest to niemożliwe. 
Na bezpośrednim stanowisku pro- 
dukcyjnym, pracownik z długim 
stażem zarabia dużo, ale inne służ. 
by nie zarabiają wiele. Te sprzecz- 
ności trzeba będzie uwzględniać. 


„Czy to jest możliwe? Z informa- 
ei kierownika wydziału wynika, że 
najniższe zarobki zaczynają się oj 


/36 tys., a sięgają — bezpośrednio 


przy bateriach — 115 tys. złotych. 
Różnice w przyszłości zapewne nie 
będą maleć, odwrotnie. Nie da. się 
więc zaspokoić wszystkich aspiracji. 
Ani teraz, ani w przyszłości. POP 
czeka więc nie jedna gorąca dys- 
kusja. u "aę | 


JAN CZUŁA 


—— i mL 


8 " 


Zebrania sprawozdawcze POP 


Znamy zręczne powiedzenie — 
s kryzysu uciekać trzeba tylke do 
prsedu. Debrze, ale jak uciekać mają 
de przoda właśnie eni w „Polfie” 
przez lata trzymani w ryzach dewi- 


zowege- gorsetu, czasem tyłke res- 


luśmianege przeu rozlicznych geste- 
rów, obwarewani cenami urzędeowy- 


mi łekarstw, przy gwałtownie remą- 


cych _ cenach zaopatrzeniowych 


wszystkiego — od 


rege wypracować właściwie nie są 
w stanie? 

Zarabiają tylko na eksporcie, ałe 
na ten eksport nikt zezwolenia nie 
da, jeśli nie wykona się produkcji 
na kraj. A przed kasą żaden robot- 
nik nie pyta gdzie zysk, gdzie strata, 
tylko z uwagą patrzy na listę płac. 

Kwadratura koła. Zakład w kilesz- 
czach —— takie określenia padały na 
zebraniu Pedstawewej Organizacji 
Partyjnej piona ekonomicznego Tar- 
cheomińskiech Zakładów Farmaceu- 
tycznych, czyli warszawskiej „Pol- 
ty”. Fa organizacja mozolnie poszu- 
kuje odpowiedzi na pytania najtrud- 
niejsze, nie ucieka od dylematów 
niesionych przez twarde reguły M 


surewców, de 
energii — a rezliczani z zysku, któ- 


Budują więc własne bloki mieszkal- 
ne w tarchomińskim osiedlu i jest 
to dzić chyba spoiwo trwalsze niż 
pieniądz. 

Chodzenie po ziemi wymaga także 


pokonywania poprzeczek stawianych - 
' przez życie w II etapie reformy. Ulgi 
podatkowe — ów. istotny element - 


polityki gospodarczej państwa — nie 
zawsze mają w ich sytuacji kła- 


rowny wymiar. Uzyskują je np. za- 


kłady zmniejszające obsadę Kkadro- 
wą, a oni odwrotnie, muszą ją 
zwiększać, żeby uruchomić nowe od- 
działy, nowo wybudowane obiekty. 
To kolejna poprzeczka, którą trzeba 
pokonać. I tak jest.ze wszystkim. 

W tenie wystąpienia dyr. Mariańa 
Anysza, z-cy dyrektora ds. administ- 
racyjno-handlowych nie było jednak 
nuty bezradności, narzekania, pesy- 
mizmu. Na odwrót. Krótkiemu kom- 
pendium wiedzy o sytuacji tewarzy- 
szyła refleksja — co dalej, jakich 
dokonywać wyborów, jak działać. - 


Tej organizacji, będącej nerwem 


całego systemu zarządzania —. bo 
te i komórki zaopatrzenia, i kadry 
i pion głównego księgowego i zakład 
techniki obiiczeniowej i całe zaple- 


"W tarchomińskiej „Polfie” 


Koszty pod lupą 


etapu reformy, tak samo twardo 
trzyma się ziemi. 

Stopa zysku staje się dziś głów- 
nym miernikiem oceny zakładu. 
A przecież „Polfa” nie może wybrać 
profiłu produkcji, kierunku ekspan- 
shi jak np. „„Cora” czy „,Dana” 
— toe na kraj, to na zagranicę. Oni 
muszą po prostu produkować te, 
czego się od nich oczekuje i za cenę 
taką, jaka została urzędowo ustalo- 
na. 


Dewizy — magiczne słowo — twar< 
de pieniądze, niezbędne dia wypo- 
sażenia nowej wytwórni antybioty- 
ków, która — nie ukrywają — stałą 
się nadzieją zakładu, ale którą trze- 
ba jeszcze dokończyć zanim zacznie 
znosić złote jaja. Dewizy na zakup 
komponentów, bez których nie da 
się dziś produkować lekarstw. 

Krajowe ceny zaopatrzeniowe bez- 
ustannie rosną — płacą tyle, ile do- 
stawcą surowców zażąda i jeszcze 
się cieszą, że zechce im sprzedać... 

„Wreszcie ceny leków. Jeśli za ja- 
kiś preparat otrzymuje się np. śred- 
nie 250 zł w eksporcie, a tylko 50 
zł w produkcji na kraj, to jak wy- 
pracować zysk, jak wyłtumaczyć zą- 
łodze, że trzeba więcej produkować 
dla własnych aptek, a nie dla za- 
granicznych kontrahentów?  Klesz- 
a — to dosadne określenie 

ość precyzyjnie oddaje narastający 
» iużnjyanh przecież rozdźwięk 

iędzy interesem społeczn - 

"eem zakładu, PR Aj . 

€ny lekarstw — temat społecznie 
drażliwy, ale dla nich stanowiący je- 
i z elementów owej kwa 

Sap Dyskutowało się o tym w wy- 
się ch gremiach sejmowych, trzeź- 
= gw na tę sprawę kierownie- 
A s nisterstwą Zdrowia i Opieki 

ei ale na razie nic się nie 


Takie są realia ek ._ A 
ia ekonomicznej eg- 


a ZN GC | PARTII JĄC, 


cze magazynowe — nie trzeba de 
działania agitować. Sprawozdanie 


sekretarza tow. Stanisława Repety, - 
to krótki rzeczowy — jak przystało. 


na ekonomistów — zapis tego co 


zrobili, i czego zrobić im się jeszcze ' 


nie udało. Plany konkretne, rozlicze- 
nie typu „winien — ma”, precyzyj- 
nie wypunktowane, niemal wzorco- 
we. Po prostu rozdziały stosownej 
uchwały zebrania POP przymierzone 


po roku do życia. Sprawy lepszej or- 


ganizacji pracy, zwiększonej dyscyp- 
liny, konsekwentnej polityki kadro- 
wej, szczególnie awansowej, wytrze- 
bienia dającego jeszcze o sobie znać 
pijaństwa, kompleksowe zanalizowa- 
nie gospodarki magazynowej zakła- 
du z wnioskiem skierowanym do KZ 
e przyspieszenie komputeryzacji ca- 
łego zaplecza magazynowego fabry- 


© komputerach mówi się tu jak 
© zwykłym narzędziu pracy. Muszą 
przyśpieszyć budowę sieci kompute- 
rowej niezbędnej do analizy systemu 
kosztów rozliczania produkcji, re- 
jestracji parametrów  technologicz- 
nych, systemu płac i bieżącej infor- 
macji oe stanie produkcji. Słowem 
— rzeczowość, konkretność akurat- 
ność. Tu nie mają czasu na gdyba- 
nie, na przymiarki, na obnoszenie 
się z pomysłami. II etap reformy to 
pukające de bram zakładu wyzwa- 
nie. Ped lupę trafiła więc magiczna 
formuła kosztów. Trzeba wszak 
uczynić wszystko, żeby w urzędo- 
wych rygorach cen nie produkować 
za wszelką cenę. Więc 
oszczędności, poszukiwanie rezerw. 


Ile kosztuje drażetka jakiegoś 
leku w danym dniu, miesiącu i roku, 
i jak się ma jej koszt do kalkulacji 
sprzed roku? Czy jest ona za czy 
droższa, czy pogłębia deficyt, czy po- 
zwala wyjść z dołka? Dziś już nie 
wystarczy powiedzieć jak kształtują 
się koszty w skali roku. Dziś na ta- 
kie pytania odpowiadać trzeba co- 
dziennie, przy każdym stanowisku 
pracy. 


Ile właściwie zarabiamy na cks- 
porcie, iłe w końcu kosztuje nas 
każda marka, każdy dolar, każdy ru- 
bel? Dziś w regułach reformy prze- 
staje działać fetysz eksportu i ważny 
jest nie jakikelwiek eksport, ale wy- 
łącznie ekspert opłacalny. Cieszą się, 


że mają dziś jednego . dysponenta 


w zakresie zaopatrzenia: dewizowego 
-— Ministerstwo Zdrowia i Opie- 
ki Społecznej, dotychczas bowiem 
przy rozsianych 
ńajczęściej przegrywań z silnymi, 
przebojowymi gałęziami, bo któż 
liczy się z Kopciuszkiem? 

Liczyć, przede wszystkim liczyć. 
I myśleć, dostrzegać nie tylko koszty 


materiałowe ale ogólne koszty pro- 


dukcji. Miliony złotych kosztować 
będą nośniki energii — dwa, trzy 
i pięciokrotnie wzrastające, a jedno- 


cześnie miliony złotych uciekają z. 


każdym kilowatem nie zaoszczędzo- 


- nej energii elektrycznej, z pióropu- 


szem pary technologicznej, która 
leci w gwizdek. Nawet powietrze 
trzeba tu oszczędzać, taka technolo- 
gia! 

Filozofia kosztów, wsparta solid- 
nym zapleczem elektronicznej tech- 
niki obliczeniowej musi zostać roz- 
pisana na głosy, dotrzeć do każdego 
stanowiska pracy. Okazało się, że 
trzeba przełamać nawyki materiało- 
wej rozrzutności i beztroski w za- 
mawianiu miesiącami nie odbiera- 
nych materiałów, wliczanych potem 


w koszty produkcyjne wydziału. Da- 


lej tak pracować nie można. 

W planie pracy na I półrocze br. 
dominuje także nowe spojrzenie 
na rolę kosztów w funkcjonowaniu 
całego zakładu. Np. fundusz socjal- 
ny. Ceny rzadko trzymają się owej 
granicy. 27 proc. obwarowanej ly- 
towymi podwyżkami. Więc co? 
Mniej dawać maluchom w żłobku, 
w przedszkolu, wysyłać na kolonie 
i obozy co drugie dziecko, a. pra- 
cowników do niezłych zakłądowych 
domów wczasowych co dwa lata? 
Nie dopieszczać klubu sportowego? 
Do czego dopłacać i ilę? To będą 


trudne decyzje, może nawet niepo- . 


pularne dlą załogi — trzeba przecież 
pomyśleć o dopłatach, ale podjąć je 
trzeba. Tow. Jerzy Pogorzelski zgła- 
sza niepokój o to, czy obniżka kosztów 
nie odbije się na stanie bhp. Na 
odzież i obuwie wydali w ub. roku 
49 min zł, a w tym muszą wydać 
o połowę więcej. Rękawice, buty, 
ubrania podrożały w takim stopniu, 
że kupić ich można e wiele mniej 
nie mówiąc już e mizernej ich ja- 
kości. Więc co? Dawać co drugie- 
mu? ; 
W części organizacyjnej omawiano 
sprawę emerytów. Zakład stara się 
otaczać ich troską. Są spotkania do- 
roczne, jakieś imprezy. Tymczasem 
emeryci będący członkami partii 
jakby się na tę partię obrażają, jak- 
by własną POP obarczali winą za 
swoje materialne niedowartościowa- 
nie. Egzekutywa POP wysłała swo- 
im emerytom zaproszenie do pracy 
społecznej. do współdziałania. Przy- 
była mała grupa ludzi. Są tacy, któ- 
rzy latami składek nie płacą, choć 
to suma naprawdę niewielka — 10 
zł. To tak, jakby nieważne było 
wszystko, co pozostawili za sobą, 
w . zakładzie — szmat życia. Nie 
skreślamy ich — mówi sekretarz 
—  ponawiamy ofertę współpracy 
i kontaktów, ale ileż to pochłania 
energii i czasu tak potrzebnego 
w bieżącej partyjnej robocie... 
Koszty pod lupą — tak można 
spuentować treść partyjnego zebra- 


"nia POP sztabowej komórki dużego 


kombinatu farmaceutycznego. w 


Warszawie, u progu roku, dla nich. 


roku- wielkiej próby. Kto wie — 
może właśnie od tego zależy pier- 
wszy krok w owej ucieczce do przo- 


du? 


kompetencjach, 


jelamna zasada 


Tow. Jam Laska. od 34 łat pracuje 


nieprzerwanie w Zakładach Prze 
twórstwa Owocowo-Warzywnego 
w Milejowie, woj. lubelskie. Cały 
czas w służbach remontowo-techni- 
cznych. Należy do najstarszych sta- 
żem pracowników zakładu i członń- 
ków PZPR. Od roku pełni funkcję 
I sekretarza — liczącej 118 człon- 
ków i kandydatów — POP w tym 
zakładzie. | 


— Pytacie jaką nasza organizacja 


partyjna ma opinię w zakładowej 


społeczności, jakie modliwości? Nad 
naszym „przebiciem” — prawdę mó- 
wiąc — nie zastanawialiśmy się, 
Jeśli jednak do naszej egzekutywy, 
dc mnie osobiście, zwracają się 
ludżie z różnymi sprawami, nie tyt- 
ko pracownicy ZPOW, nie tylke 
członkowie partii, lecz i bezpartyj- 
ni, to sądzę, że nie jest najgorzej, 


— A gdzie mają pójść? 


— To nie jest wcale oczywista 
Są w zakładzie kie- 


więc adresów i drzwi, de. których 
można pukać, jest wiele. Chodaą 


jest atmosfera każdej wizyty i s 
jakimi odczuciami ludzie odchodzą, 


Można ich łatwo zrazić, spotęgo- 
wać 'rozgoryczenie i poczucie nią» 
sprawiedliwości, a można zachęc 
cierpliwie: słuchając, wytłumaczyć 
poradzić. W 
stych kłopotów czy krzywd — zająć 
się solidnie sprawą | doprowadził 
ją do końca. Tę konsekwencję | u- 
pór POP stawiałbym- na pierwszym 
miejscu. Zlekceważona 1 niezała- 
twiona sprawa czyni bowiem tyle 
szkody w opinii, że nie wyrówna 
jej dziesięć innych pomyślnych roe- 
wiązań. Dla naszej POP każda ludz- 
ka sprawa jest ważna. Towarzysze 
nawet zazdroszczą, że przychodzą 
do mnie ludzie z bardzo osobistymi, 
delikatnymi problemami Mówi te 
coś e „przebicłu”? Sądzę, że tak. 


— Łatwe jest POP rozwiązywać 
takie sprawy, łagodzić konflikty? 


— To zależy. Najtrudniej jest z 


mięszkaniami, kryzysami rodzinny- 
mi, bądź małżeńskimi, kłopotami 
wychowawczymi z dziećmi. Najtra- 
giczniejsze dla mnie są wizyty — 
a zdarzają się — kiedy stara mat- 
ka, czy ojciec, z bólem mówią o 
braku troski i pomocy ze strony 
dorosłych dzieci. Albo, gdy alkoho- 
lizm rodzica rozbija rodzinę i krzy- 
wdzi dzieci. W takię sprawy anga- 
żuję się emocjonalnie.  Doprowa- 
dzam je zawsze do jakiegoś końca, 
bo półśrodki nic nie dają. 


Do POP trafia dućo spraw mie- 
szkaniowych, skarg na zaopatrzenie 
w przetwory mięsne, na płace, tryb 
awansu itp., sprawy bytowe. Np. 
Milejów otrzymuje wędliny z ma- 
sarni Gminnej Spółdzielni w Świd- 
niku. Szczególnie kiełbasa _ jest 
wręcz skandalicznej jakości! Na ra- 
zie interwencje mało skutkują, ale 
nie spoczniemy dopóki w Świdniku 
nie przestaną psuć . mięsa. Wielu 
mieszkańców miało też. kłopoty z 
zaopatrzeniem w węgiel Przedsta- 
wiliśmy nasze wnioski w KZ KWK 
w Bogdance. Poprzedniej zimy mie- 
szkańcy Milejowa mogl tam na- 


Dokończenie na str. 6 


Zebrania sprawozdawcze POP 


Jelamna rasada 


Dokończenie ze str. | 


być dudatkowo 350 ton opału. W . 
listopadzie ub. roku operacja. zosta- | 


ła powtórzona. W tym 


mo/na by powiedzieć: co naszą 


miejscu 


POP obchodzi węgiel? Niech każdy - 


tdzie do naczelnika 


GS... 


gminy, do. 


— Nie zdarza się wam odsyłać tn- . 


$ereuntow:? 


— Zdarza się, ale każde odesłanie - 
— jeś.i uważdmy, że sprawa powin- . 


na być załatwiona — jest poprzedzo. 
ne wcześniejszą rozmową z tym, 
do kozo kierujemy człowieka. Cza- 


TR Za 


sem nie Są to układne rozmowy. 


Może 


Ja nie mam wielkiego do- . 


świadczenia w działalności politycz- 
nej, nie umiem wygłaszać pięknych 


„przemówień, ale jedno wiem: dzia- 
łalność polityczna sekretarza POP 


%o ciągła rozmowa z ludźmi o po- 


Mtyce, o trudnej 


naszej codzien- 


mości. Tak właśnie staram się ro- - 


bić. Znam życie, załogę i sąsiadów, 
ludzie mnie znają. Tutaj się urodzi. 
łem. tutaj żyję i tu umrę. Może 
dlatego 
bliskie kontakty powodują, że gdy 
trzeba było 


jest mi łatwiej? Może te 


popracować i POP 


gwróciła się do załogi e dodatko- : 


wą pracę stawiło się dobrowolnie 
|] nikt nikogo nie agitował — 
686 pracowników. Wyprodukował 
$owary na sumę 11 mm sł. 6 £o- 
Śxin pracowali przy porządkowaniu 


terenów zakładu. Czy to świadczy 


e „przebiciu”? 


— Nie wyręczacie "czastn "w róż | 
mych sprawach dyrekcji, żWwiązku 


gawodowego, hub samorządu? 
— Nie myżlę w ien sposób. Ma- 


Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna 
w Hopkiem, gm. Łaszczów, jest jed- 
aą 2 najmłodszych i majlepiej go- 
spodarujących na Zamojszczyźnie. 
Pięćdziesięciu jej członków uprawia 
650 ha gruntów, rozrzuconych w 
dziesięciu wsiach mą terenie trzech 
różnych gmin. Spółdzielcze gospo- 
darstwo leży ną niewielkim wznie- 
sieniu. Rzucają się w oczy okazałe 
szklarnie, rząd garaży i dużo zie- 
ieni — ładnie utrzymanej. Wszędzie 
chodniki, czyste jezdnie i zadbane 
elewacje budynków. 


Spółdzielcy niechętnie mówią o 
swoich dochodach, bo to kłuje w 
oczy. 


— Dobre wyniki — mówi prezes 
| założyciel spółdzielni Władysław 
Brzozowski — nie zawsze przyjmo- 


wane są przychylnie. „Jemu władze 
dają” — mówiono, łącząc to z fak- 
tem, że byłem członkiem Egszeku- 
tywy KW PZPR. Teraz nie jesten, 
sa wyniki są jeszcze lepsze, bo mam 


pokoi nieustanna huśtawka cen. 
Zwłaszcza środków produkcji. W 
zestawieniu z cenami produktów 
rolnych one ciągle rosną. Rol- 
nictwo stale jest bite. A przecież 
dzić nie każdy w przysłowiowym 
gnoju chce się babrać. Ludzie ucie- 
kają do miast... W RSP ostateczna 
zapłata za pracę uzależniona jest 
od wypracowanego zysku. Spółdziel- 
cy czasem traktowani są gorzej niż 
rolnicy indywidualni. Nie pozostało 
to bez echa. Spójrzmy prawdzie w 
oczy — zauważył ktoś. Przecież w 
gospodarce 'uspołecznionej zużycie 
nawozów sztucznych jest dwu-, a 
nawet trzykrotnie, wyższe niż w 
indywidualnej. To daje do myślenia. 


Udręką dla spółdzielców z Hop- 
kiego jest kiepska jakość maszyn. 
Klasycznym przykładem były no- 
we kombajny z Płocka, które — 
niestety — zamiast pracować w po- 
lu — stały w remoncie... Jak z tym 
walczyć? Dlaczego odbiorcy nagmin- 


interesowały, jako że na tamtym 
rynku te kwiaty są mało znane. 
Pomogliśmy uruchomić szklarniową 
produkcję. Tak zaczęła się współ- 
praca gospodarcza. W zamian za 
sadzonki gerbery i nasiona peluszki 
otrzymaliśmy nowiutki ciągnik gą- 
sienicowy, popularnego „detu” oraz 
20 t nawozów wieloskładnikowych. 
Jednego i drugiego na naszym ryn- 
ku brakuje, a poza tym wyszło to 
nam znacznie taniej. 


RSP w Hopkiem znana jest jesz- 
cze z tego, że jako pierwsza wy- 
stąpiła pięć lat temu z Wojewódz- 
kiego Związku Rolniczych Spół- 
dzielni Produkcyjnych z siedzibą w 
Hrubieszowie. 


— Najbardziej „zepsuliśmy” sobie 
opinię tym, że mieliśmy zdecydo- 
wane podejście do przeniesienia sie- 
dziby związku do Zamościa — mó- 
wią towarzysze. W WZ RSP zorien- 
towane się, że jeżeli tak się sta- 


Ro!nicza Spółdzielnia Produkcyjna w Hopkiem 


więcej cżasu. Wszystko, co mainy, 


Sny jeszcze w ZPOW dosyć liczne . 
boło ZSL, z którego zarządem i jego 


sbwiiją Wiesławą Wołek, bardze - 


rze współpracujemy. Nasz dY- 
sektor — Władysław Mazur, który 
ma dyrektora wyrósł w ZPOW od 
sobotnika, jest członkiem KW 
JPZPR, a jeden z wicedyrektorów — 
Żerzy Blicharski — wiceprezesem 
WK ZSL. Wszyscy 
gwartą załogę. Mamy dostarczać ma 


Gewiz i odpisów z zysku, płacić po- 
datki i troszczyć się e to, aby tak- 
że maszym pracownikom lepiej się 
My musimy z sobą współ- 
| sady a nie tracić czas na ja- 
„i nie nie dające, spory kom- 
cyjne. Więc, ee tu mówić e 
kimś „wyręczaniu” ezy „zastępo- 
waniu”. j 
Wspólnie wprowadziliśmy żelazną 
zasadę: niech każdy zatrudniony, 
wykonujące skrupulatnie te, oe de 
młege należy, myśli e całym zakła- 
Gzłe | znaczeniu dła wszystkich te- 
ge, oe sam robi”. Jeszcze mie wszy- 
sey do tego przywykH, ale poprawę 
widać. Coraz lepsżą pracę ludzie 
„ddcmiwają” ma Mście płac. Jest w 
tyea także jakaś cząstka działań 


POP. I to też jest ważne — sądzę, | 


gdy szukamy edpowiedzi ma pyta- 
mie: „Jak stę liczy nasza organi- 
zacja w życiu zakładowej społecz- 
mości”? | 

— Od nas — 112 ezłonków |! I 
kandydatów PZPR — zależy, aby 
Mczyła się jeszcze bardziej Stale 
e tym pamiętamy. 


Rozmawiał 


bierze się tylko z pracy. ę 


Miejscowa POP, liczy -dwunastą 
towarzyszy. Uznawana jest jednak 


'w gminie Łaszczów za prężną, rzut- 
/ ką, efektywnie pracującą. Nic zresz- 


tą dziwnego. Każdego kandydata do 


' spółdzielni (a tych nie brakuje) ob- 
„serwujemy długo i pod wieloma 


stanowimy 


względami. Wybiera się nielicznych, 
najlepszych i to wyłącznie młode 


. małżeństwa. Podobnie jesteśmy roz- 
zynek mnaczne przetwory, państwu 


fi. Na 


3 


' wręczono 


ważni przy przyjmowaniu do par- 
zebraniu sprawozdawczym 
legitymację kandydacką 


, jednej osobie. Dano jednocześnie do 
' zrozumienia, że jest © wielkie wy- 


" różnienie, 


dowód zaufania, którego 


/ zawieść nie można — jeśli się chce 
"być w przyszłości członkiem PZPR. 


RÓ y + 


Skąd aż tak wysokie wymagania? 
Ano stąd, że orzanizacja partyjna 
jest ważnym partnerem w kierowa- 
aiu spółdzielnią, z którym trzeba 
de liczyć, konsultować, uzgadniać, 
asięgać opinii. Partyjni wiodą prym 


' w całej załodze. Muszą to być za- 
"jem ludzie odważni, odpowiedzial- 
' ai, dostrzegający przede wszystkim 
, Interes ogółu, a nie partykularne, 


doraźne efekty. Gdyby było ina- 
czej, już dawno ta gospodarna spół- 


„ dzielnia zeszłaby na manowce. 


I 


Ciężko pracujący nie mozą pa- 


trzeć spokojmie na obiboków. Ce 


nasze władze robią z tą „czwar- 
tą” zmianą — pytał na niedawnym 
zebraniu sprawozdawczym weteran 
partii, dawny PPR-owiec. — Julian 


, Butyłe. Takim za dobrze jest w Pol. 
' ace. Całe życie nie pracują, a jesz- 
'eze potem państwo zapewnia tr 


BRONISŁAW RĘDZIOCH | 


opiekę socjalną. A nad ciężko pra. 
eującymi nikt się specjalnie mie 
rozczula. 


Główny wątek dyskusji dotyczył 
spraw rolnictwa. Spółdzielców mie- 


nie się z tym godzą? Gdyby tylko 
wykorzystali przysługujące im pra- 
wo, gdyby. byli konsekwentni... 


Wiele przyczyn zła tkwi w braku 
konkurencji. Jeżeli producent rolny 
może sprzedać swój towar tylko w 
GS, to przecież ów „kupiec” nie 
sili się na usprawnienie skupu, bo 
towar i tak doń trafi A rolnik stoi 
i 36 godzin w kolejce ze zbożem, ze- 
by je sprzedać. Podobnie jest ze 
spółdzielniami  mleczarskimi, które 
skupują tylko połowę mleka, a ! 
tak nie zagospodarowują go w peł- 
ni. Stąd wniosek, że należy w dru- 
gim etapie reformy _przełamy- 
wać monopolistyczne praktyki, da- 
wać szanse innym. Przetwórca po- 
winien przecież zabiegać o produ- 
centów. Trzeba eliminować pośred- 
ników, którzy przechwytują zysk i 
są sprawcami drożyzny. 

Czy zatem w tych niełatwych 
warunkach można gospodarować 
lepiej, oszczędniej, czy wyłaniają 
się tu zadania właśnie dla samej 
RSP? Okazuje się, że tak. Nie 
można przecież czekać z założony- 
mi rękami na zmianę zytuacji. 
Spółdzielcy tak też nie robią. Znu- 


"dzaiło im się wyczękiwanie ze zbo- 


żem na punkcie skupu. Toteż sami 
podjęli się rozbudowy magazynu 
zbożowego w Zimnie. 


Sekretarz POP — Tadeusz fa- 
eharczuk — podaje jeszcze imny 
dobry przykład. . 

— Nawiązaliśmy współpracę z na- 
szym sąsiedzkim Kołchozem im. Le- 
nina we Włodzimierzu ma Wołyniu. 
Te porządny kołchoz, legitymuje się 


wydajnością 46 q/ha pszenicy po- 


leskiej, którą obsiewa 6 tys. ha. Du- 


żo się można od nich nauczyć. My - 


natomiast dobrzy jesteśmy w upra- 
wie peluszki nasiennej i kwiatów 
gerbery. Te ostatnie bardzo ich za- 


nie, w instytuch tej nie pozosta- 
ną ci sami ludzie. Tymczasem w 
spółdzielni mieliśmy lepszych fa- 
chowców niż tam w związku. Chcie- 
liśmy to zmienić. Związek powinien 
być "mocny, a jest inaczej. Prakty- 
ka jest taka, że prezes RSP zara- 
bia trzy razy tyle, co prezes wz 
RSP. Byliśmy za podwyższeniem 
składek, ale innym spółdzielcom 
to się nie podobało, bo dla nie- 
których słaby związek — to zwią- 
zek wygodny. Tak jest dziś, Wo- 
jewódzki Związek zatrudnia sześć 
czy osiem osób — i nie ma tam 
żadnego rolnika z wyższym WyY- 
kształceniem. A my mamy aż 
ośmiu! Nie mogliśmy się z tym po- 
godzić, bo chcieliśmy jść do przo- 
du. Nasze drogi się rozeszły. 
Tacy są spółdzielcy z Hopkie- 
go. Od początku myślano tu czę- 
ściej e przyszłości niż e doraźnych 
efektach. Ta dalekowzroczność pro- 
centuje. Mają już nowoczesny i 
funkcjonalny ośrodek gospodarczy, 
kilka ładnych budynków mieszkal- 
mych, potrzebne maszyny. Ale też 
trzeba pamiętać, że członkowie 
spółdzielni swój dos ed początku 
związaŃń st spółdzielnią. Ani jeden 
3 nich nie ma własnego gospodar- 
stwa. Towarzyszy temu dyscypiina 
i świadomość, że to wszystko dla 
własnego dobra, zwłąszcza dzić, kie- 
dy wyniki są bardzo dobre. Pra- 
ceowników _administracyjnych jest 
siedmiu, spółdzielców, <złonków 


eraz rodzin pracujących w gospo- 


darstwie — ponad stu. Pokażcie 
mnąm zakład, w którym jest tylko 6 
proc. administracji — pytają z du- 
mą towarzysze. 


WACŁAW SZYMAŃSKI 
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__ Zebrania sprawozdawcze POP - 


Zakłady „Polmo” w Świdnicy 


Na twarzach uczestników zebrania. 


widać zmęczenie. Większość człon- 
ków OOP w Zakładach Elektro- 
techniki Motoryzacyjnej „Pólmo” w 
Świdnicy w woj. wałbrzyskim, sta- 
nowią robotnicy wydziału mecha- 
nicznego — jednego z podstawowych 
w przedsiębiorstwie. Spotkali się po 
ciężkim wysiłku fizycznym i napię- 
ciu nerwowym. Uwarunkowania re- 
formy gospodarczej w przedsiębior- 
stwie, jak w wielu innych fabry- 
kach, są niekorzystne. 

— Zgoda — powiada Wacław 


Strabel, nawiązując do referatu I 
sekretarza OOP, Tadeusza Suszyń- 
skiego. Rachunek gospodarczy sta- 
nowi istobtny element reformy go- 
spodarczej, pozwala doprowadzić 
jej zasady do słanowisk robotni- 
czych. W ten sposób można pogłębić 
proces samorządności załóg i urze- 
czywietnić zasadę: jaka praca — taka 
płaca. Lecz jak mamy ów rachumek 
wprowadzać, jeśli brałcuje materia- 
łów, gdy notuje się z tege powodu 
przestoje maszyn, a jednocześnie ro- 
śnie ilość awarii podstawowych 


urządzeń, doszczętnie wyeksploato- 


wanych. By wykonać zadania, mu- 
simy często pracować w godzinach 
nadliczbowych, a te pogarsza eko- 
nomicane wyniki. lomy problem, 
którego od dłuższego czasu nie mo- 


żemy rozwiązać, to brak naczędzi. 
Praktycznie posługujemy się zastęp- 
czymś, bo oryginalnych nie można 
dostać. Po nieprawda, że ludzie są 
leniwi, jak się te często próbuje 
mówić. Pragniemy pracować wydaj- 
nie, be chcemy dobrze zarobić — 
tym badziej że rosną koszty utrzy- 
mania. Lecz musimy mieć warun- 
ki. 


W podobnym duchu wypowiada 


się Franciszek Majta. 


— Z moich obserwacji t rozmów 
z bezpartyjnymi kołegami wynika, 
że robotnicy chcą solidnie pracować. 
Trudności zaopatrzeniowe i wyeksp- 
loatowany park maszynowy utrud- 
niają nam jednak podnoszenie wy- 
dajności. Ale nie można wszystkiego 
tłumaczyć trudnościami obiektywny- 


mi. Owszem, na dostawy materia- 


łowe na ogół nie mamy większego 
wpływu. Na organizację pracy w po- 


szczególnych wydziałach — tak: Dia-' 


czego np. na drugiej zmianie nie ma 
elektrońika i gdy zepsuje sić jakież 


„skomplikowane urządzenie, musimy 
go ściągać z domu? Ileż czasu się 


tracił ' 


Nie dziwnega że wielu fachow- 
ców, nie mogąc osiągnąć w. takich 
warunkach lepszych wynagrodzeń, 
odchodzi de innych zakładów. A 
koszkurencja na rynku pracy jest 


wk az e je Ti mak 


Osiedlę Kopernika w Poznaniu 


d 


Poruszono problem niecodzienny. 
Nie taki, e którym pogadać sobie 


można, pobiadolić i rozejść się po-- 


tem, w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku. Członkowie Terenowej 
Organizacji Partyjnej Osiedła Ko- 
pernika w Poznaniu, którzy spo- 
tkali się w niewielkiej sali Osied- 
lowego Domu Kultury na zebraniu 


Ta ciągła walka z administracją 


_« remonty, e ciepłą wodę i szczel- 


ność nadwerężonych przez czas da- 
chów.. Zabiegi, by wreszcie ktoś 
zajął się poważnie płacami zabaw 
niesprawnym handlem 
1 .coraz wyraźniej kulejącą, komu- 
nikacją. I wreszcie, po latach, de- 
cyzje: o lokalizacji szkoły, na bu- 
dowę której zebrali już nawet wła- 
nymi siłami pewną kwotę. Nie- 
wiele ma razie, ale dła nich, sie- 
demdziesięcju emerytów skupionych 
w _TOP to wcale niemało. 

; Szczególnie gorzko brzmią więc 
zi$ słowa tow. Aldona Idzińskiego: 


towarzysze, przecież my przemyka- 
my się pod ścianami i ze strachem 


słuchamy, czy w kolejce do skiepu 
ktoś nie powie żem partyjny. I my 
chcemy mówić o kierowniczej roli 
w społeczeństwie? Jeśli nawet w 


eodziennym życiu nie potrafimy 
wziąć w obronę własnej partii? 
Zebrani reagują żywiołowo. Nie 
pierwszy w przecież raz mówią w 
tym gronie e podupadającym statu- 


"sie ezłonka partii. Mówią, ale i wy- 


eiągają wnioski. Potrafią już upo- 
minać się nawzajem, potrafią też 
rozstać się z takim, który lekceważy 
statut, nie chodzi na zebrania i nie 
opłaca składek. Potrafią wreszcie 
— jak ich I sekretarz Czesław 
Szczałba — skakać do oczu każde- 


FM 


' a nas duża. Z wielomą potentatami, 


jak Fabryka Wagonów i Świdnicka 
Fabryka Urządzeń Przemysłowych, 
nie możemy się nawet równać za- 
robkami Nie mówiąe juź e małych 
spółdzielniach czy firmach prywat- 
nych. 

— Tak, to prawda — zgadza się 
Józef Czekaj. — Jest jeszcze wiele 
do zrobienia. Żle pracuje np. roz- 
dzielnia materiałów. Od dłuższego 
czasu nie można racjonalnie oświet- 


lać hal. Czy muszą się świecić 


wszystkie świetlówki, gdy na dru- 
giej zmianie pracuje część robotni- 
ków? Co na to kierownik wydziaku, 
gdzie jest główny energetyk? 


Zakłady Elektroniki Motoryzacyj- 
nej są głównymi kooperantami FSO, 
FSM, „Ursysa”, „Stara”, „Jelcza” 


"1 pozostałych fabryk momntujących 


samochodowe pojazdy. Zaspokajają 
one w zasadzie zapotrzebowanie 
swych odbiorców na prądnice, alter- 
natory i rozruszniki. Zwiększają sy- 
stematycznie dostawy części zamien- 
nych na rynek i rozwijają eksport. 
Ponad 60 proc. wyrobów oznaczają 
symbolami najwyższej jakości. 


Załoga fabryki — w tym wydziału 
mechanicznego — osiąga dobre efek- 
ty ekonomiczne. W ubiegłym roku 
zwiększyła aż o 14 proc. wydajność 
pracy, zmniejszyła zużycie materia- 
łów, osiągnęła -wysoki zysk (głów- 
nie dzięki eksportowij). Uczestników 


zebrania. nie uspokajają jednak te © 
dokonania. Dostrzegają wiele re- 


zerw,. które jch zdaniem są NIOŻŃ - 
we de wykorzystania w IL etapie 
reformy. Pod warunkiem, że będzie 


. odń / wdrażani radykalnie i 'kon- 
sekwentnie.  Dlątego . dużą wagę - 


przywiązują do wprowadzenia we- 
wnętrznego rozrachunku gospodar- 
czego. 


— Rzeczywiście uwarunkowania 
mie są korzystne — stwierdza Te- 


AE ZEZNANIE DIDA TAMA KaNANÓYM ME W MNA IAA "A PE” kj 


mea, komu dobro ludzi jest obo- 
jętne i nikt nie lekceważy już na 
osiedlu ani głosów partyjnych, ani 
bezpartyjnych. Cóż jednak jeszcze 
można zrobić? Dlaczego mają się 
wstydzić, nie za siebie przecież? 
Obliczyli i wiedzą. Ponad tysiąc 
osób, na piętnaście tysięcy zamiesz- 


'kujących Osiedle Kopernika — to 
partyjni. Są wśród tych „nieujaw- 


niających się” i dyrektorzy znaczą- 
cych, poznańskich firm i członko- 
wie ZBoWiD, PRON, a także pra- 


cownicy "wojska, milicji, prokuraż . 


tury, sądów. Wszyscy ' partyjni: 
Wszysćy gorliwi i zaansażowani do 
momentu gdy.. na 1 Maja trzeba 
wywiesić: narodową flagę. " Wtedy 
znika ' partyjność, wypełza zwykły 
strach, dwulicowość... sk 
To e takich mówił Alden Idziń- 
ski. To „dzięki” takim właśnie ze- 
brania mieszkańców, które .organi- 


deusz Opaka — lecz doświadczenłą * 
„tłoczni, która pierwsza w przedsię- 


biorstwie zdecydowała się na więk- 


szą samodzielność, zachęcają do pój- - 


ścia w jej ślady. W TV kwartale ub. 
roku wydajność pracy wzrosła tam 
© 15—26 proc., a zarobki o 3—5 tys. 


Trzeba to ludziom pokazywać. Trze- 


ba uświadamiać — a jest to właśnie 
nasze zadanie — że nie można dziś 
wyciągać ręki po pieniądze, że mu- 
simy sami wypracować środki na 
podwyższenie płac. Jest to na pewno 
mniej popularne, ale nikt nas w 
pracy wyjaśniającej nie wyręczy. 


Dyskutanci poruszają różne pro- 
blemy wymagające rozwiązania, czy 
to w sferze produkcji, warunków 
pracy i bhp. Mówią e tych sprawach 
z dużą troską. Chwilami jednak ze- 
branie partyjne przypomina naradę 
produkcyjną. Niewiele uwagi pe- 
święca się sprawom ideologiczny ra, 
a więc np. ocenie postaw i zaam- 
gażoweania, wzbogacaniu wiedzy e 


„polityce partii, więzi z bezpartyjny 


mi iśp. A w referacie „sprawozdaw- 
czym znalazło się sporo krytycznych 
stwierdzeń, skłaniających do szerszej 
oceny działalności OOP. Przytoczmy 
niektóre: egzekutywa nie wywiązała 


się z obowiązku dokonania oceny 


postaw ideowych i moralnych swo- 
ich członków pełniących funkcje 
kierownicze... nastąpiłe rozluźnienia 
dyscypliny partyjnej.. nasza. praca 


była „małą widoczna. niewiele 


uczyntjąśmy, „sky, zwiększyć szere- 
| R KEKZENSZA RET oo ; 7 
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brań partyjnych jest zjawiskiem 


dość - powszechnym. "Niewątpliwie 


stanowi jedną ze słabości podstawo- 


wych organizacj; partyjnych. Nię 


jest więc tylko grzechem towarzyszy 
ze świdnickiej fabryki. Co oczywi- 
ście ich nie usprawiedliwia. i 


TADEUSZ WARCZAK 
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zowali jeszcze przed wyborami do 
władz samorządowych, świeciły 
pustkami, podobnie, jak i akademia 
ku czci rewolucji. A na fundusz 
budowy — tak potrzebnej osiedlu 
— szkoły podstawewej nie wpły- 
nął nawet grosz spozą TOP. inicja- 
torki przedsięwzięcia. 

Znalazł się zresztą taki. który 
musiał patrzeć, jak jeden z dzia- 
łaczy, piastujący eksponowane 
stanowisko, potakiwał gorliwie osz. 
czerstwom, rzucanym w kolejce 
przed sklepem na partię i na .czer- 
wonych”, Oburzył się wtedy sta- 


ruszek, ale wiedział i to, że nie on - 


sam powinień był zareasówać Było 
tam więcej „czerwonych”.. 

Jak więc przekonać młodszych to- 
warzyszy, że partia to nie lesity- 
macja. którą można w każdej chwili 
wrzucić do szuflady. że to snvawa 
uczciwości i czystego sumienia. 
"— Nie, Czesław Szro!h nie 
przestał „jeszeze wierzyć.ani w vbrzy- 


„ szłość. ani w posłannictwo wartii 


Wie, że bez niej nawet bez tej nie- 
wielkiej TOP na Osied'u Koner- 
nika, trudniej byłoby łudzion żvć 
choć oni nie zdają sohio może ?» 
tego sprawy 


" WIESŁAW KANDZIORA 
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Ww Strykowie 


_— Gdzie ci męźczyźni — mogą za 
Danutą Rinn zapytać towarzyszki 


. z Podstawowej Organizacji Partyj- 


"nej w Strykowie (woj. poznańskie). 
Rej bowiem wodzą tu właśnie 'ko- 


'biety, stanowiące dwie trzecie orga- 


 nizacji partyjnej w tej wsi. 

„ — Mężczyźni mają przewagę w 
drugiej POP, działającej przy .Rol- 
no-Przemysłowym Zakładzie Zielar- 
skim „kHerbapol” w Strykowie — 
mówi Bogdan Maćkowiak I sekre- 


tarz Komitetu Miejsko-Gminnego 


"PZPR w. Stęszewie. Bardziej „mę- 
ska” jest też Radą Sołecka, której 
przewodzi Grątgorz Borowczyk. Na- 
tomiast środowiskowa POP jest rze- 


czywiście opanowana przez kobiety. 


Może dlatego, że od lat I sekreta- 
rzem POP jest nauczycielka szkoły 
podstawowej Zetia Motała, doskona- 


Je znana mieszkańcom wsi. 


W odróżnieniu od innych POP 

w gminie (jest ich 32) ta organiaacja 

mie przeżywała w „minionych latach 

"wzlotów i upadków, bowiem nie 
„wielka polityka dominowała na jej 
zebraniach, ale to, co bołi mieszkań- 


ców wsi. Obok prawdziwych rolni- 


składowania 


%o zaopatrzenie naszych dwóch skle- 
pów z szyldem GS — mówi tow. 
Grażyna Kuśniarck. Przecież sklepy 
w Stęszewie i Strykowie należą do 
tej samej Gminnej Spółdzielni, ale 
my musimy wyręczać transport tej 
jednostki i podstawowe produkty 
spożywcze przywozić w siatkach, 
„gdyż ustawicznie ich brakuje w na- 
szych sklepach. 

Zanim zdążyłem zajrzeć do tych 
placówek, zrobił to wcześniej I sek- 
retarz KMG PZPR. W kilka dni po 
"lutowej podwyżce cen brakowało 
w sklepie podstawowych artykułów 
spożywczych: masła, margaryny, se- 
rów, cukru... 

— Dodać należy, że sz naszych 
sklepach pracuje się opnie — 
mówi jedna z towarzyszek. Wodę 
trzeba donosić w wiaderku x sąsied- 


miej zagrody, bo GS „w trosce o - 
zmniejszenie Kkosztów”..nie jest za-. 


interesowana- nawet  prowizorycz- 
nym doprowadzeniem wody do skle- 


> ii gd wiej bońdie dk 
raki ry prze odma i 
simy i tej sprawy dopilnować. Kie- 
dyż wreszcie ła woda. popłynie 


| 


— pytali zniecierpliwieni mieszkań- 
cy — na lutowym zebraniu Włodzi- 


Urzędu Miasta i Gminy. 

Organizacja partyjna i Rada So- 
łecka patrzą niemal na ręce bryga- 
dom Spółdzielczego Przedsiębiorstwa 
Produkcji Prefabrykatów i Robót 
Instalacyjnych w Poznaniu. I widzą, 


„że nie zawsze te ręte są zajęte ro- 


botą. A to denerwuje, bo o miesiąc 
dłużej trzeba czerpać wodę ze stud- 
-mi, albo nawet wozić ją z jeziora. 
Nie można przystąpić do układania 
chodników, równianić asfaltowych 
dróg i tak dalej. . 

Gdy sekretarz UMiG mówi, iż wy- 
konawca zobowiązał się do marca 


' zakończyć prace, najbardziej zado- 


woleni są chyba dyrektorka szkoły 
— G. Kuśniarek i przewodniczący 
Rady Sołeckiej. Towarzyszka dyrek- 
tór codziennie drży, by dzieciom, ma- 


-. szerującym skrajem ruchliwego trak- 


'$u, nic się nie wydarzyłe w drodze do 
szkoły i domu, zaś G. Berewczyk ma 
nadzieję, że w tym roku już roz- 
pocznie się budowa Domu Strażaka. 
Jest to bowiem jedno ż trzech głów- 
nych zadań, ujętych w programie tej 
wsi, w ramach popierania czynów 
społecznych. Dla. dzieci byłaby sala 
widowiskowa, można będzie. w ty- 
godniu organizować zajęcia wycho- 


Dwa lata uzgadniano lokalizację. 
Wreszcie potrzebne papierki są. 
' Zawczasu kupiono też cegłę i in- 


me podstawowe materiały - budow- 
lane. Władze gminy zapewniają, że 
wesprą środkami finansowowymi, bo 
kończy się budowa wiejskich domów 


Grażyna 
szkoły podstawowej _ Fot. Archiwum 


Kuśźniarek, dyrektorka 


kultury w Modrzu, Tomiczkach i 


Wronczynie. Rada Sołecka wie, że 
może liczyć na organizację partyjną, 
bo jej członkinie nie tylko same po- 
mogą, ale jeszcze przekonają mężów 
» NW, że warto coś wspólnie zro- 


Jest nadzieja, że w. pobliskich Sa: 


'powicach powstanie oczyszczalnia 
" ścieków, także :dla Strykowa i „Her 


mieraa Nowakowskiego, sekretarza 


"z b. 
RER Ś 


Zofia Motala I sekretarz POP 


'bapolu”, więc piękne jezioro nie 


zmiemi się w ściek. Może też za 
sprawą kobiet stanie wreszeie w 


"centrum wsi budka telefoniczna, by 


po zamknięciu poczty można było 


"zadzwonić po pomoc lekarską. 


W pierwszym półroczu br. POP 
dokona oceny realizacji wniosków, 


zgłaszanych w kampanii przed wy- 


borami do rad narodowych w 1884 
roku, zapyta o dokonania swoich 
radnych i zastanowi się nad kan- 
dydatami do nowej rady w szminie, 
województwie. Ale też przyjrzy się 
użytkowaniu terenów rolnych, dzia- 
łalności organizacji społecznych i sa- 
morządowych we wsi. W zeszłym 
roku szeregi powiększyły się e jed- 
nego kandydata, POP skupia na dziś 
15 ezłonków. Są w tym gronie na- 
uczycielki, gospodynie domowe, rol- 
niczki, ekspedientki. Patrzą po go- 
spodarsku na to, co się dzieje we 
wsi. 


Na brak pochwał nie powinny na- 


rzekać. Ostatnio chwalono  społe- 
czeństwo Strykowa za najwyższą 
w gminie frekwencję podczas refe- 
renduwm, ale towarzyszki z POP nie 
były w pełni usatysfakcjonowane. 
Spodziewały się, że będzie jeszcze 
lepszej. , 
Gdyby tej „babskiej” organizacji 
partyjnej stawiać — jak w szkole 
— 2 działalności stopnie, byłoby 
w tej ocenie sporo czwórek, a nawet 
piątek. Na przykład z dyscypliny, 
umiejętności podejmowania  środo- 
wiskowych problemów, uporu, traf- 


ności ocen. W Komitecie Miejsko- 


-Gminnym PZPR są też zadowoleni 
z realizacji uchwał, zystematycznie 
organizowanych zebrań, z pozyski- 
wania sojuszników partyjnych ini- 
ejaty w. 


„rowie jest dosyć nietypowa w sta- 


tystycznym obrazi - 
sfd e partii Szczegól 


JANUSZ BEKAS 


m 


Metoda 
małych 
kroków 


Oddziałowa erganizacja partyjna 
której jestem sekretarzem, lezy 28 
esób. Funckję I sekretarza pełnię od 
listopada ubr. stąd też moje osobiste 
deświadczenia w pracy partyjnej nie 
są jeszcze zbyt duże. 


Głównym probiemem, z którym 
się zetknąłem dotychczas, jest pra- 
widłowe wykorzystywanie przez ©r- 
ganizację partyjną i jej egzekutywę 


„swoich uprawnień 4 kompetencji. 


Występuje wiele niejasności, azcze- 
gólnie w zakresie uczestnictwą w 


"podejmowaniu decyzji w przedsię- 


biorstwie. Nie wystarczy tylko same 
znanie swoich uprawnień, trzeba 
eszcze nauczyć się funkcjonować 
i wywierać polityczny wpływ na 
bieg spraw w środowisku. Groma- 
drimy doświadczenia, ale — jak są- 
dzę — jesteśmy dopiero na początku 
drogi. Ż 


Korzystamy z pomocy aktywu, 
osób, umiejących zodzić niekiedy 
sprzeczne interesy różnych grup 
Po z celami przedsiębiar- 
we. : 


Na podstawie mego stosunkowo 
niewielkiego doświadczenia mogę 
stwierdzić, że najlepsze efekty w 
pracy partyjnej daje metoda tuw. 
małych kreków — załatwianie 
spraw podstawowych, często ódrob- 
nych, ale uciążliwych dla każdego 
pracownika w codziennej pracy. 


Kilka przykładów. Pracuję w za- 
kładzie kamionkowym, który po po- 
łączeniu się z innym przeszedł 2 


branży ceramicznej do przemysłu 


chemicznego, co spowodowało zmia- 
nę organizacji pracy, w tym i czas 
pracy. Wywołało to wiele zadrażnień 
i nieporozumień wśród załogi, przez 
długi okres problem ten był ogni- 
skiem napięcia. Z inicjatywy orga- 
nizacji partyjnej sprawa została 
omówiona z załogą, przedstawiliśmy 
wnioski egzekutywie KZ, znaleziono 
kompromisowe rozwiązanie. 


Inny przykład. W naszym zakła- 
dzie częstym awariom ulegają cięż- 
kie maszyny do przerobu mąsy ka- 
mionkowej, ©© wymaga systematyca- 
nej wymiany silników, reduktorów 
itp. Do tej pory remonty prowadzo- 
ne były głównie przy pomocy siły 
mięśni ludzkich. Taka była tradycja, 
tak robiło się od lat. Zaproponowa- 
liśmy zmianę tej sytuacji. Wystar- 
czyło -nad poszczególnymi maszyna- 
mi zainstalować szyny nośne i za- 
montować na nich proste urządzenia 
podnoszące, .aby praca stała się 
znacznie liejsza i o wiele wydajniej- 
SŁA. = 
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Warszawskie spotkanie aktywu partyjnego 


Szukanie nowych możliwości 
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-_ Tradycją stają się coroczne spotkania Egzekutywy Ko- 


mitetu Warszawskiego z sekretarzami podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. Trzecie takie spotkanie, w którym 
uczestniczyło ok. 3000 sekretarzy odbyło się w końcu 


ubiegłego miesiąca w Sali Kongresowej. Poświęcono je 
„ omówieniu roli i miejsca organizacji partyjnych we wdra- 


. żaniu programu realizacyjnego ll etapu reformy gospo-- 
| darczej. To partyjne forum aktywu warszawskiego po- 


-* przedziło 65 spotkań środowiskowych. 


, 
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W spotkaniu, któremu przewodni- 
czył zastępca członka Biura POli- 
tycznego, I sekretarz Komitetu War- 
szawskiego Janusz Kubasiewicz, u- 
dział wzięli członkowie Biurą Poli- 
tycznego: premier Zbigniew Mes- 
smer, sekretarz KC Józef Barylła, 
przewodniczący CKKR Włedzimiers 
Mekrzyssczak. 

Tegoroczne spotkanie odbyło się 
w momencie zwrotu w systemach 
kierowania i zarządzania gospodar- 
ką, w decentralizacji i demokraty- 
zacji życia społecznego. Źwrócił na 
to uwagę w inauguracyjnym wystą- 
pieniu tow. Janusz Kubasiewicz. 

Są to zmiany daleko idące, a przy 
tym bardzo skomplikowane. Wieiu 
lwizi zaczyna się gubić, i nie roz- 


różniać, co jest niezbędne, a co zby- ' 


teczae, co jest niewskazane lub 
wręcz szkodliwe. To samo dotyczy 
ezłonków partii, a nawet całych or- 
ganizacji partyjnych. Trzeba wska- 
sać drogę, podpowiedzieć, pedzielić 
się deńświadczenismni, pokazać dobre 
i złe przykłady, inspirować aktyw, 
członków załogi de lepszej, bardziej 
alektywnej pracy. 

Jedno jest pewne, podkreślił w re- 
feracie egzekutywy sekretarz KW 
Janusz Patorski — w nowej sytu- 
acji nie można stosować starych, 
praeżytydh metod pracy wewnątrz- 
partyjnej, trzeba zmieniać jej fun- 
kcje, szukać nowych metod, zmie- 
niać eposób myślenia i działania ak- 
tywu partyjnego, oraz wszystkich 
członków partii. Konieczne jest wy- 
pracowanie nowego stylu i metod 
pracy partyjnej, które by oadpowia- 
dały nowym rozwiązaniom reformy, 
idei reformowania całej gospodarki 
i państwa, które by stały się pro- 
motorem wszelkich innowacji w 
przedsiębiorstwie, w każdym zakła- 
dzie pracy, w nauce i praktyce. 

_ Liczne inicjatywy i przedsięwzię- 
cia w praktyce stosuje z powodze- 
niem od kilku lat Komitet Warszaw- 
ski. Wystarczy wymienić aktywnie 
działające Laboratorium Ekonomicz- 
ne, zajmujące się upowszechnianiem 
najlepszych rozwiązań i wdrożeń 
nowych ' metod gospodarowania, 
Klub Wiedzy Ekonomicznej, spot- 
kania TEO'88, Klub Lidera czy Stu- 
dium Zarządzania  Przedsiębioret- 
wem. 

„fe formy edukacji ekonomicznej 
cieszą się uznaniem aktywu partyj- 


nega stolicy. Na przykład w zaję- 


ciach Laboratorium Ekonomicznego 
w roku ubiegłym wzięło udział ok. 
806 aktwistów, 37 ukończyło drugą 
edycję Studium Zarządzania. Spo- 
śród 42 absolwentów pierwszego 
kursu 8 zwyciężyło w konkursach na 
naczelnych dyrektorów, 12 na za- 
stępców dyrektorów, 10 innych osób 
awansowało na inne kierownicze 
stanowiska w przedsiębiorstwach. 

tnicy dyskusji wskazywali, 
że szybko dokonujące się zmiany 
w Bospodarce wymagają także a 
może przede wszystkim reformowa- 
nia stylu pracy partyjnej. 


" Zwrócił na to szczególną uwagę 
w swym przemówieniu premier 
Zbigniew Messner mówiąc; „Nie ma 
mowy 6 umocnieniu naszej roli, jake 
siły sprawcezej i gwaranta reformy, 
bez gruntownej zmiany modelu fua- 
kcjenewania partii. Nie jestem od- 
esobnieny w przekonaniu — stwier- 
dził premier — że decydujące zna- 
czenie będzie tu miała zmiana istoty 
I-styłu działania. Kierownictwo par- 
tii ze swej strony wspiera, i wspie- 
rać będzie, takie przekształcenia 
wszelkimi destępnymi środkami”. 

Aktyw partyjny Warszawy i wo- 
jewództwa stołecznego ma spore 
doświadczenia i osiągnięcia we 
wdrażaniu nowych metod. Wystar- 
czy powiedzieć, że członkowie KW, 
jego egzekutywy, i Sekretariatu 
w ubiegłym roku czestniczyli akty- 
wnie w ponad 2500 spotkań i ze- 
brań podstawowych organizacji 
partyjnych. Na wszystkie pósiedze- 
nia egzekutywy KW zaprasza się 
działaczy partyjnych, gospodarczych, 
weteranów ruchu robotniczego. 

Działamy przy otwartej kurtynie 
— mówiono w dyskusji —a to wy- 
maga od nas przede wszystkim rze- 
teinej wiedzy, jawności podejmowa- 
nych decyzji, optowania za słuszny- 
mi rozwiązaniami zarówno w skali 
zakładu jak i terenu miasta, dziel- 
nicy, gminy. Stanowiske sekretarza 
POP jest często utożsamiane ze sta- 
nowiskiem całej partii, według po- 
stawy poszczegolnych członków oce- 
nia się całą partię, jej polityke, oBią- 
giecia. 

Potrzebne jest nam krytyczne 
spejrzónie na te, oe robiliśmy w 
przeszłości, na te, oe robimy teraz. 
Ale nie można bez keńca 
© kryzysie, którym wielu działaczy 
gospodarczych stara się usprawied- 
liwić własną nieudolność. Czas na 
energiczne działanie, na przełamy- 
wanie barier i trudności, sięganie po 
nowe metody. W takich przełomo- 
wych sytuacjach zawsze rośnie rola 
partii politycznych. Trzeba wykorzy- 
stać tę szansę. 

W takich warunkach zawsze są 
grupy ludzi i zakłady, które przo- 
dują, nadają ton przemianom. W 
Warszawie do takich przesiębiorstw 
mających najlepsze doświadczenia, 
in.: Polam, Instytut Me- 


należą m. 
chaniki Precyzyjnej, Mercampan, 
WZM, Meratronik, „Swierczewski”, 


Zremb, Walcownia Metali i wiele in- 
nych. To tu rodzą się nowe formy 
zarządzania i kierowania przedsię- 
biorstwem, one nadają tempo prze- 
mianom, tworzą nową kulturę i etos 
pracy, dokonują śmiałych posunięć 
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mówśóć 


w sferze decentralizacji zarządzania, 


tworzą nowe struktury organizacyj- 
ne, wprowadzają wartościowanie 
pracy, rozrachunek wewnętrzny, ze- 
społowe formy pracy, atestację itp. 
Na przykład w Hucie Warszawa 
— 6 czym mówił I sekretarz Wal- 
cowni tow. M. Mysłek — z inicja- 
tywy organizacji partyjnej rozpoczę- 
te atestację stanowisk pracy od 


przegiądu stanowisk nierobotni- 
czych. Na 54 jednostki organizacy)- 
„ne. atestację przeprowadzono do tej 
pory w 32, w rezultącie zlikwido- 
wano 18 stanowisk, w 55 stwietdzo- 
no niedociążenie stanowsik a w kil- 
kunastu innych nadmierne obłożenie 
„obowiązkami. Jeśli się weźmie pod 
uwagę, że w hucie brakuje 2500 pra- 
cowników (czyli 1/4 stanu zatrud- 
nienia) każde .w3s'gospodarowane sta- 
nowisko, każdy dodatkowy etat, 
każdy pracownik przesunięty do 
pracy produkcyjnej, oznacza wzrost 
produkcji, poprawę  gospodarowa- 
nia. | 

Niemal wszyscy towarzysze repre- 
zentujący przemysł wskazywali na 
ogromne rezerwy tkwiące w zwięk- 


szaniu eksportu, który jest nie tylko 


życiową koniecznością dla przedsię- 
biorstw, ale wręcz szansą uzdrowie- 
nia całej gospodarki. 

Niestety, stosowana - dotychczas 
polityka nie sprzyja zwiększaniu 


ekspansji eksprotowej. Mówił e tym 


Na sali obrad 


T. Kowalczyk I sekretarz KZ w Pol- 
kolorze w Piasecznie, zakładach które 
osiągnęły w roku ubiegłym przyrost 


eksportu w granicach 59 procent. 


Zakłady ciągle nie mogą planować 
rozwoju eksportu na dłuższą metę, 
nie są w stanie przewidzieć zysków, 
ani korzyści wobec ciągłych zmian 
podstawowych parametrów. Ostatnio 
np. zmniejszono ulgi systemowe za 
przyrost eksportu — jak gdyby bvł 
on za wysoki — co na pewno ujem- 
nie odbije się na wynikach finan- 
sowych zakładu. A powinno być od- 
wrotnie: zakłady powinny być stale 
zachęcane do wzrostu eksportu, mieć 
określane parametry (na kilka lat 
z góry), nie można przedsiębiorstw 
zaskakiwać ciągłymi zmianami wy- 
sokości odpisów dewizowych, stopy 
podatkowej, oprocentowania zysku, 
ulg preferujących eksport itp. 

W tym kontekście stawiano: wiele 
pytań pod adresem podstawowych 
organizacji partyjnych. Pvtano © 
sposoby ich działania w nowych we- 
runkach. 

Jak działać po nowemu? 

W referacie cgzekutywy mówi się 
e tym, że podstawewą formą dzia- 
łania partii, jej ogniw, jest różne- 
rodność inicjatyw i oddziaływań pe- 
Ntycznych. Partia, jej oułonkowie, 


muszą być wszędzie tam, gdzie dzie- 


- je "się ceć ciekawego, noewogo, uży- 


„tecznego. 

Minęły czasy kiedy to organizącje 
partyjne w zakładach wyręczały 
względnie dublowały, administrącję 
przedsiębiorstwa. Dziś POP wiąqna 
zajmować się np. analizą sytuacji 
poszczególnych grup pracowniczych 
'rozładowywaniem  rysujących się 
konfliktów np. na tie płacowym. Oc- 
ganizacja partyjna czasem powinna 
być stroną w sprawie, ale przęde 
wszystkim arbitrem, negocjatorem 
godzącym interes społeczny z inte- 
'resem przedsiębiorstwa, załogi, po- 
szczególnych grup pracowniczych. 

Towarzysze wskazywali, .że aby 
organizacja partyjna mogla dziś wy- 
pełniać swą polityczną - funkcję 
w zakładzie pracy — musi być part- 
nerem zarówno wobec dyrektora 
jak i instancji partyjnej. Dziś nie 


„wystarczy stwierdzenie „tak trzeba”. 


Trzeba udokumentować, ' przekonać 
ludzi że naprawdę trzeba: tak a nie 
inaczej, pokazać, dać przykład wła- 


_"śsną pracą, własną postawą, np. przy 
„tworzeniu zespołowych form pracy. 
"Tylko w ten sposób można dziś ob- 


jąć przewodnictwo polityczne, za- 


'pewnić i spełniać kierowniczą roię 


w zakładzie. ; R SĘ 

W I etąpie reformy wprowadzone 
z inicjatywy partii wiele bardmo 
istotnych zmian, między innym 
dzięki temu wzrosła rola i maczemie 


Fot. CAP 


samorządu pracowniczego, zwiążków 


zawodowych, organizacji społeczno- 
-<zawdowych. To stawia w zupeł- 
nie nowym świetle POP, jej miejsce 
i zadania. 

To nie jest „ustępowanie poła”, 
wyprowadzanie partii z zakładów 
— jak to chcą widzieć niektórzy, ale 
wprowadzanie nowych, demokra- 
tycznych form współpracy w przed- 
siębiorstwie, wymagających  więk- 
szego zaangażowania członków par- 
tii, wzbogacania procesu zarządza- 
nia, zwiększania kierowniczej roli 
partii, zwiększania wpływu organi- 
zacji partyjnej na kierowanie i za- 
rządzanie przedsiębiorstwem. 

Partia nie może być superurzędem 
— mówiono — lecz organizacją po- 
lityczną, która — poprzez swoich 


członków — oddziałuje na umysły, 
motywuje postępowanie. kształtuje 
poglądy. 


Jest to w pełni zgodne z duchem 


i treścią uchwały VI Plenum KC. 


Wydaje się, że. warszawskie spotka- 
nie jest formą praktycznej realizacji 
tej uchwały, która w sposób dogłęb- 
ny, a przy tym konkretny określiła 


zadania partii w reformowaniu go- 
_spodarki i państwa. 


B.L. 


O inc Ów Goa W AAA CRA 9 


Oświata w Il etapie reformy 


ale ja 


JERZY POLAŃSKI 


je? 


Obrady i uchwoła VI Pienum KĆ PZPR odegrały po- 
ważną rolę w ukierunkowaniu koniecznych zmian spo- 
łeczno-ekonomicznych. Reforma centrum otworzyła drogę 


do strukturalnej przebudowy gospodarczej 


i politycznej w 


całym kraju. Być może wiele osób do dziś nie uświadamia 
sobie doniosłości tych przeobrażeń i konsekwencji dla 
dalszych działań reformatorskich. Działań, dotyczących 
wszystkich sfer, również oświaty. 

Jakie działy oświaty, przez kogo i w jakim zakresie mo- 
gą i powinny być reformowane? Spróbuję wymienić nie- 
które z nich oraz zaproponować kierunki rozwiązań. 


Szkolnictwo zawodowe  zajnu- 
je w systemie edukacji na- 
rodowej szczeg uprzywilejowa- 


kształcenia i wychowania młodzieży 
po ukończeniu szkoły podstawowej 
zapewnia przygotowąapie wykwalifi- 
kowanych kadr, z pełnym i nie peł- 
nym średnim wykształceniem zawo- 
dowym dla różnych dziedzin życia 
gospodarczego i społecznego. Z ab- 
solwentów pełnych średnich szkół 
zawodowych rekrutuje się również 


wały 382 szkoły zawodowe, w Xtó- 
rych kształciło się ponad 81 tys. 
uczniów i uczennic, Oraz 114 szkół 
zawodowych dla pracujących —— 
wieczorowych 1 zaocznych, gdzie 
zdobywało wiedzę około 14 tys. słu- 
chaczy. W systemie pozaszkolnym 
zakończyło naukę na różnego rodza- 
ju kursach ponad 137 tys. słucha- 
czy. 


Przewidywane przejęcie w gestię 
władz stołecznych znacznej liczby 
dotychczasowych . przedsiębiorstw 
resortowych powinno mieć istotne 
znaczenie w wiązaniu z tymi przed- 
siębiorstwami szkolnictwa zawodo- 
wego. Problem decentralizacji zarzą- 
dzania nie jest sprawą nową, jednak 
po raz pierwszy stanął przed szkol- 
nictwem zawodowym w takich wy- 
miarach. 


Proponujemy, korzystając z rozpo- 
rządzenia Rady Ministrów z 14 
grudnia 1987 r. w sprawie określenia 
rodzaju spraw, których prowadzenie 
terenowe organy administracji pań- 
stwowej mogą powierzać kierowni- 
kom państwowych przedsiębiorstw, 
przekazać rozszerzone uprawnienia 
dyrektorom zespołów szkół zawodo- 
wych, stwarzając tym samym warun- 
ki do gospodarowania kadrami pra- 


cowników Pa oasłuał SALI admi © 
8 oraz 


nistracyjnych i obs 
pełnej odpowieqzialności za funkcjo- 


nowanie, wydatkowanie i nadzór 


Karato- 
rem Oświaty i Wychowania 


Jerzy Polański jest 
w Urzędzie Miasta Stoł 
go Warszawy 


cczne- 


U zycie PARTII 


nad budżetem szkoły i warsztatami 
szkolnymi. 

Preponujemy również przekazać w 
nadzór pierwszej instancji sokoły 


jem i zagospodarowaniem podległe- 
go im terenu, stworzą sprzyjające 
warunki do rozwoju kwalifikowa-, 
nych kadr dla potrzeb swojego: re-. 
Sionu. Nie proponujemy zmian w 
sprawach nadzoru, prowadzenia i 
utrzymania szkół przez wydziały 
Urzędu Miasta oraz inne szkoły za- 
wodowe poza systemem rad naro- 


„dowych. Uważamy też za słuszne 


i funkcjonalne współdziałanie mię- 
dzyresortowe w kształceniu zawo- 
dowym. 

Nie do przyjęcia na SKS eta- 
pie zarządzania i gospodarowania są 
dotychczasowe zasady funkcjonowa- 
nia warsztatów szkolnych. Radykal- 
nie zmienić się winien stosunek do 
celów i roli warsztatu szkolnego. 
Warsztat szkolny ze szkoleniowo- 
„produkcyjnego na obecnym etapie 
gospodarczym winien zmienić cha- 
rakter na produkcyjno-szkoleniowy 


se wszystkimi konsekwencjami stąd 


wypływającymi. Charakter szkole- 
niowy warsztatu winien być reali- 
zowany poprzez rytmiczną, dobrze 
zorganizowaną, przystosowaną do 
możliwości produkcyjnych, w miarę 
nowoczesną produkcję. Zachodzi za- 
tem potrzeba generalnego przepra- 
cowania przepisów, określających w 
sposób jednoznaczny działalność i 
charakter warsztatów szkolnych 
zgodnie z tendencjami drugiego e- 
tapu reformy, preferując rozwiąza- 

zapewniające większą  samo- 
dzielność warsztatów. 

W perspektywie warsztaty powin- 
ny całkowicie pokrywać wszystkie 
swoje koszty, łącznie z uposażeniem 
nauczycieli zawodu, opłacanych do- 
tychczas z budżetu. Należy zmienić 
między innymi obowiązujące aktu- 
alnie symboliczne dodatki dla dy- 
rektorów szkół z własnymi warsz- 
tatami na takie uposażenie, które 
stworzy motywację w podejmowa- 
niu przez dyrektora działań efek- 
Radę funkcjonowania warszta- 

pod ' względem produkcyjno- 
pa PBW W dalszym ciągu 
tkwią w tej sferze duże, nie wy- 
korzystane możliwości, które przy 


,snego produktu finalnege. W 


: kandydatów na dyrektorów; oprące- 


: 


i właściwej: organizacji mozę _przy- 


nieść korzyści szkole, uczniom i na- 
uczyciełom. Działania podjęte przez 


warsztaty szkolne w 19868 r. budzą ' 


nadzieję na dalszy, dynamiczny 
rozwój tej istotnej części kształce- 
nia kwalifikowanych kadr. 

W dzielnicy Praga—Półnec i Pra- 
ga—Południe powstaje sza 
spółka  międzywarształowa, której 
celem jest pedjęcie produkoji er 
kOŃń- 
cowej fazie są rozmowy między 
warszawskim Zakładem Doskonale- 


. nia Zawodowego a warsztatami Ze- 


społu Szkół Klektronicznych w Zie- 
lonce na temat wspólnego montażu 
podzespołów elektronicznych dla po- 
trzeb krajowych i na eksport. Po- 
szerzają się kontakty szkół woje- 
wództwa stołecznego podejmujących 
współpracę między warsztatami jako 
wydziałem  ezkoleniowo-produkcyj- 
nym, a zakładem pracy. Jeszcze w 
obecnym roku po uzyskaniu pozy- 
tywnej opinii Ministerstwa Edukacji 


„Narodowej i Ministerstwa Finansów 


będziemy chcieli wydać zgodę sze- 
ściu warsztatom szkolnym, na samo- 
finansowanie, przy zwiększonym u- 
dziale załogi w zyskach. W tym 
miesiącu Zespół Szkół  Mecha- 
nicznych organizuje pierwszą ogól- 
nowojewódzką giełdę; 
produkcyjnych warsztatów  szkol- 
nych. Obok wyrobów finalnych i 
półfabrykatów chcemy przekazać za- 
interesowanym możliwości produk- 
cyjne i rezerwy mocy ukryte w war- 
sztatach szkolnych. Na piełdę zapra- 
szamy przedstawicieli przemysłu, 
spółdzielczości, rzemiosła i firm pry- 
watnych. 


Kadry, płace i budżety 


Obsadzenie stanowisk  kierowni- 


czych w oświacie powinno odbywać 
się na zasadzie konkursu. Wymaga 
to przede wszystkim: dokonania 
zmian w Karcie Nauczyciela; usta- 
bodźców materialnych dla 


lenia 


| | groponuje . się 3 
-" płać uwaględniającej: zróżnicowanie 
agrodzeń. według 


możliwości . 


wania regulaminu konkursu; doko- 
"mania ewidencji stanowisk dyrektor- 
"skich, na ebsadzenie których można 
będzie w mA JONZATYM czasie ogłosić 


konkurs. 


Obowiązujący syste płac nauczy- 


cielskich mie zawiera przesłanek sae- ; 


 połęguje 7 
sę s reku na rok deficyt kadrowy. Nax . 
© .Jeżałoby dokonać gruntownej prze- 


budowy systemu wynagradzańia na- 
opracowanie. 


"wyn 'wykżztałcenia 
t'atażu pracy; stopniowe odchodze- 
mie 6d automatycznego awansowania 

(zamiast ćo dwa. lata, 


eo pięć lat, w stażu wprowadzić 


odzenie widełkowe, co stwo- 


wynagr ś 
rzy możliwość uwzględniania WYSO- . 


kości płac zależnie od uzyskiwa- 


nych efektów pracy) a dodatkowy. 


awans dla nauczycieli po 30 la- 
tach pracy zastąpić 30-proc. dodat- 
kiem za wysługę lat. 


Celowe byłeby upoważnienie bez-- 


pośredniego nadzoru pedagogicznego 
de podwyższania dodatków funkcyj- 
mych dyrektorom placówek oświato- 
we-wychewawczych, również w e- 
parciu e kryterium wyników pracy 
placówki, należałoby takie rozważyć 
problem preferencji określonych ty- 
pów placówek np. szkolnictwo spec- 
jalne, studia nauczycielskie, x u- 
względnieniem. braków kadrowych 
stworzyć preferencje motywacyjne 
do podejnowania pracy w placów- 
kach przedszkolnych. 


Proponujemy utrzymać obeane u- 
sytuowanie Ośrodka Dak anatenia 
Nauczycieli w systemie oświatowym 
w Warszawie. Nauczyciele ośrodka 
powinni otrzymać status nauczycieli 
akademickich. Nauczycieł metodyk 
powinien mieć prawo wejścia na 
każde zajęcia, z jednoczesnym pra- 
wem dawania zaleceń nauczycielowi, 
także mieć prawo dokonania oceny 
danego przedmiotu. Przyporządko- 
wanie służbowe nauczycieli metody- 
ków nie powinno ulec zmianie. Je- 
dynie w przypadku przedmiotów 
masowych, takich jak: nauczanie 
początkowe, wychowanie _przed- 
szkolne, język polski i matematyka 
— można rozważyć przyporządko- 
wanie ich zespołom metodycznym 

' działającym przy. inspektoratach e- 
światy i wychowania. Ich działal- 
ność merytoryczna powinna być 
prowadzona przez ODN. 

Dokonywanie systematycznych 
zmian w programach nauczania nie- 
zbędne jest z co najmniej dwóch po- 
wodów: po pierwsze — postęp w 
niektórych dziedzinach wiedzy est 


Dokończenie na str. 18 


Charakter szkoleniowy warsztatu powinien być realizowany przez TVt- 


miozną, zorganizowaną i nowoczesną produkcję. 


Fot. A. Marczak 
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p - Wojna i okupacja przyniosły inteligencji polskiej o- 
gromne straty. Szacuje: się, że w latach 1939—1945 stra- 
_'ciło życie 30 proc. pracówników naukowych, 57 proc. ad- 
wokatów, ponad 21 proc. sędziów i prokuratorów, 39 - 
proc. lekarzy, ponad 10 proc. nauczycieli, około 11 proc. - 
pisarzy, prawdopodobnie około 20 proc. aktorów, ponad 
' — wśród nich 6 biskupów. Spośród osób, 
- które w latach 1918—1939 uzyskały dyplomy ukończenia 
|. szkół. wyższych zginęło w czasie wojny ponad 37 proc., a 
z osób, które zdobyły wówczas średnie wykształcenie 
| ogólnokształcące — 30 proc.; wśród e opstywyccy szkół 


| mor Fr sięgnęły aż 33 prog 


W; 


2800 księzy 


sumie wojrńą 7 okupacja zada- 
ły inteligencji straty, pr 

cjonalnie największe ak r 
pozostałych klas .ś -warstw. społecz- 
nych. W ogromnej masie zamerdo- 


- wanych przez niemiecki aparat oku- 


pacyjny masowego - terroru — zna- 
i ia- 


 lazła się zdecydowana 


| 


, większość 
teligencjhi żydowskiej lub pochodze- 
nia żydowskiego. A 
"Ale inteligencja nie tylko ginęła: 
była również architektem nie tylko 
Polski Podziemnej Wprawdzie w la- 
tach okupacji najbardziej masową 
siłą w polskim ruchu oporu byli 
chłopi i robotnicy, wszelako gdyby 
można było w miarę precyzyjnie 
określić jaka część (w procentach) 
klasy robotniczej, chłopstwa i inte- 
ligench brała bezpośredni udział 
w pracach konspiracyjnych, to przy- 
puszczam, iż w takim zestawieniu na 
miejscu pierwszym znalazałaby sie 
właśnie inteligencja. Nie będę tu 
przypominał roli inteligencji w róż- 
nych formach walki, ale — w ślad 
za wybitnym socjologiem profeso- 
rem Janem Szczepańskim — powtó- 
rzę, iż największym zrywem inteli- 
je Ay Powstanie Warszawskie. 


wiary przytła- 


wyznaniem 
Śeę i większości inteligencji pol- 


Z ae bagażem doświadczeń, 
z różnymi przemyśleniami, ale rów- 
nież kompleksami 4 urazami (a 


czny, za- 
początkowany Manifestem PKWN s 
22 lipca 1944 r. Zwracając się do in- 
tekgencji autorzy Manifestu pisali: 
„Polska inteligencja, zdziesiątkowa- 
na przez Niemców, a zwłaszcza lu- 
dzie nauki i sztuki, zostaną otoczeni 
specjalną opieką”. 

Jednakże większość ówczesnej, 
przebywającej w kraju inteligencji, 
nie wspomihając już tych, którzy 
zjadowali się w Wielkiej Brytanii, 

Stanach Zjednoczonych i w Polskich . 
Siłach Zbrojnych na Zachodzie po 

witała powstanie PKWN wrogo; de- 
Brdy niechęć lub podejrzit- 

ość i tylko nieliczni identyfiloowalNŃ 
politycznie z nową władzą. Nad 
tym wszystkim dominowało prze- 
świadczenie © tymczasowości i nie- 
legalności aktów, których początek 
kaza powstanie PKWN. Taki 

utrzymywał się mniej m! de 
wieka r. to znaczy de czasu 


Od tegę czasu © tymczasowości 


rezwiązań "politycznych w' Polsce 


mówiłi już tylko ci, którzy wierzyli 
w rychły wybuch wojny” między Za- 
chodem a Związkiem Radzieckim. 
Pozostałi, czyli zdecydowana więk 


szość, powoli przystosowywali się do 
realnej rzeczywistości, licząc na 


 zwycięstwe w wyborach powszech- 


nych Mikęłajczyka i jego Polskiego 
Strannictwa Ludowego. | 

W tym obozie politycznym zmalaz- 
ła się większość inteligencji polskiej. 
Ale opcje polityczne to jedno, zaś. 
możliwość powrotu do wykonywane- 
go, czy wyuczonego, zawodu to dru- 
gie. PPRRWAZIĘ poza granicami kra- 


N 


-. represjonowanie 
przez polskie organa bezpieczeństwa. 


| Jednakże 


tia przodująca musimy pomóc tej in- 
teligencji w przezwyciężaniu jej wa- 
hań (..) ogólna tendencja powinna 
być taka, aby przyciągnąć do siebie 
tych ludzi różnymi sposobami". 


ie była to w realizacji polityka 
łatwa, nie mogła też przynieść 
natychmiastowych, 


gencji, a także wrogości, podejrzli- 
wości. i niechęci ' do polityki Stalina; 


potęgowała je praktyka radzieckich 


organów bezpieczeństwa na ziemiach 
polskich (np. aresztowania przywód- 
ców i żołnierzy Polski Podziemnej, 
którzy przez ponad pięć lat zmagali - 
się z akupantem niemieckim), czy 
ludzi podziemia 


polityka proponowana 
przeż Gomułkę, traktowana długo- 


falowo, musiała przynieść — i przy- 


nosiłą — spodziewane rezultaty. Od- 
GELRTY 


neoełowana bowiem dweisteość p 
inteligencji nie mogła . — w skali 


tempo precosu zanikania owej dwe- 


ieteści. Sprzyjał temu również prag- 


móatyzńm postaw części najwybitaiej- 
szych ręprezentantów polskiej kuł-- 


tury i gauki. 


' Politykę pozyskiwania inteligencji 


ułatwiał ogrom zadań w dziele Ood- 


budowy zniszczonego kraju, realiza 
cji programu zasiedlenia, zagospoda- 


rowywania, repolonizacji ziem pół. 
nocnych i zachodnich, przyznanych 
Polsce na mocy uchwał Konferencji 
Poczdamskiej. Do Opola, Wrocławia, 
Szczecina, Koszalina Gdańska, Ol- 
sztyna oraz do dziesiątków mniej- 
szych miast i osiedli przybywali 


spektaku- - 


. larnych sukcesów, przy: odnotowanej 
" już charakterystyce postaw inteli- - 


się w nie- 


ŻSzy niź w roku 10837. Śracżócii 
spektakularny był wzrost nakładów 
czasepism adresowanych do elity łn= 
telektuałnej i do szerokich kręgów 
inteligencji. Najlepsze przed wojną 
„pismo literackie — „Wiadomości Li- 
terackie” — miało nakład 16 tys. eg- 
zemplarzy. W 1946 r. tylko dwa pi- 
sma literackie:  „Odrodzenie” 1 
„Kuźnica”, miały przeciętny nakład . 
sięgający 46 tys. egzemplarzy. Piumo-. 
upowszechniające najnowsze RE 
nięcia nauki światowej i- 


— miesięcanik „Problemy” ara 


dził w 1048 r. w nakładzie 125 tys. 
_ egzemplarzy, mając. wielokrotnie 
szerszy zasięg oddziaływania niż 
przedwojenna „Wiedza i Życie”. Do 


-. szerokich kręgów inteligencji trafiał 


też „Przekrój” — tygodnik, który 
w 1049 miał nakład 250 tys. eczem- 
plarzy. Dynamicznie rosły nakłady - 
książek, Wprawdzie w 1948 r. wy- 
dane ponad tysiąc mniej tytułów. 
niż przed wojną, ale R. był 
prawie 2 i 


we wszystkich ch penodsisGódąE 
celach decydujący wi udział „lewin 
uczonych, nauczycie 
pisarzy, wydawców. Świadomość u- | 
czestnictwa, w tak lawinowo nara- 


świadomości 
znacznej części iekganch, bolesny 
zapewne, proces przewartościowań 
dj pojęć, a może I systemu war- 


ości. 
Mam wrażenie, iż pośród czynni= 


ków konstytuujących ów proces nie- 


Portret zai 
lat 1944 — 1948. 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


ju — zwłaszcza na Zachodzie — po- 
została wielotysięczna rzesza inży- 
nierów, prawników, lekarzy, nauczy- 
cieli pracowników nauki, pisaczy 
i innych twórców kultury, wszelako 

którzy znajdowali się w kraju, 


el, 
lub de niege wracali, w ogromnej 


ohemić fabryki, huty 1 kopalnie, 
wanawiać pracę sakół z unżweryste- 


taeni włącznie kip. 

Wśród inteligencji nowa władza 
znajdowała wprawdzie ooraz więcej 
zwolenników, którzy — kierując się 
różnymi motywami — bądź się z nią 
politycznie identyfikowali, bądź tyl- 
ke publicznie deklarował lojalną 
współpracą. Wszelako większość in- 
teligencji, pracującej jednak w in- 
stytucjach kierowanych przez obce 
jej siły polityczne, nadal powstrzy- 
mywała się od gestów i kroków, 
które mogłyby zostać odczytane ja- 
ko wyraz akceptacji nowego porząd- 
ku. Ta dwoista — i poniekąd wyklu- 
czająca się — postawa większości in- 
teligencji, stawała się dodatkowym 
czynnikiem był pko Ay iz niecierp- 
Hwość, podejrzliwość i wręcz . wro- 
gość wśród części aktywu komumis- 
tycznego. Mając to wszystko na u- 
wadze, W. Gomułka mówił w grud- 
niu 1945, na I Zjeździe Polskiej 
Partii Robotniczej: „nie można mieć 
jakiegoś negatywnego stosunku de 
inteligencji w ogóle (..) jest wśród 
szerokich mas inteligenckich grupa 
najszersza, która nie jest zdecydo- 
wana, kłóra jest niezadowolona, ałe 
nie jest w grumcie rzeczy reakcy na. 
My jako partia robotnicza, jako par- 


osadnicy, a wśród nich setki 4 ty- 
ziące inżynierów, prawników, uczo- 
nych, lekarzy, nauczyciel i księży. 


Przytłaczająca ich większość — nie- | 


zależnie od stosunku do sił poli- 
tycznych rządzących krajem, do Sła- 
lina i jego polityki do marksizmu 
jako ideologii, niezależnie od naj- 
przeróżniejszych wątpliwości — ode- 
grała — w procesach integracji for- 
mującego się tam społeczeństwa 
polskiego — wybitną, wręcz histo- 
ryczną rolę w przywracaniu Polsce 
ziem, zwanych wówczas odzyska- 


- nymi. 


Jednym z najdonioślejszych doko- 
nań polskiej inteligencji lat 
1946—1948 była odbudowa oświaty 
t kultury oraz tworzenie warunków 
do spełnienia — powstałych jeszcze 
w latach okupacji — programów po- 
wszechnej dąstępności do dóbr kul- 
tury, nawki i oświaty. W roku szkol- 
nym 1948/49 liczba uczniów szkół 


średnich osiągnęła już prawie po- 


zjom z roku 1937/38, pomimo że licz- 
ba ludności była wówczas mniejszą 


e ponad 10 min, w porówanniu ze 


stanem przedwojennym. W tym sa- 
mym roku szkolnym 1948/1949 liczba 


studentów szkół wyższych była już 
dwukrotnie niź w roku 


wyższą 
1937/1938. Omamk te, że postulat 


yma. 
Gwałtownie — w porównaniu z 


rokiem 1937 — wzrosły 'ga- 
zek i cząsopism. Wprawdzie przed 


wojną tytułów byłą znacznie więceś,. 


ale w 1048 r. globalny nakład dzien- 


ników był prawie trzykrotnie wy. 


małą rolę odegrała otwarta polityka - 
wiadz wobec środowisk naukowych 
i inteligencji twórczej. Polityka ta 
wychodziła z założenia, że wrogość, 
czy tylko niechęć do nowych sił po- 
litycznych, rządzących krajem, ustę- 
pować będzie powoli — naturalnemu 
raczej dła środowisk twórczych 
— pluralizmowi orientacji świato- 
poglądowych i postaw społeczno-po- 
litycznych. Znalazło to m. in. wyraz 
w powstaniu pism społeczno-kultur= 
lanych:  „Odrodzenia”,  „Kuźnścy”, 
„Tygodnika Pewszechnego”. 


życiu intelektualnym _ śŚrado- 

wisk twórczych lat 1945—1948 

odgrywały one czołową rolę, 
tworząc razem pluralistyczny módel 
współistniemia i twórczej konfronta- 
ch pisarzy, filozofów, historyków 
— słowem inteligencji humani- 
stycznej. Sądzę, iż taki właśnie mo- 
del, a przede wezystkim jego prak- 
tyczna realizacja, ułatwił  prze- 
zwyciężenie nawarstwionych latami 
kompleksów, fobli i uprzedzeń in- 
tedgencji polskiej, sprzyjając tym 
samym tworzeniu taw porozu- 
mienia się jej różnych odłamów 
z siłami politycznymi, kierującymi 
państwem. 

Jedną z najgłośniejszych dysku- 
sji tamtych czasów wywołał arty- 
kuł wybitnego polskiego  socjolo- 
ga — profesora JÓzefa Chałasiń- 
skiego pt. „Inteligencja polska 
w świetle swej genealogii spo- 
łecznej”, ogłoszony na łamach 
„Kuźnicy” w lutym 1946 r. Chała- 
maki pa „Swaistym rysem histo- 


- Dokończenie na str. 20 


NA GAR Ó RCA GA ZYCIE PARTII 


Obiektywna ale bardzo syntetycz- 
na analiza wydarzeń marcowych za- 
warta została w sprawozdaniu Ko- 
misji KC powołanej do wyjaśnienia 
przyczyn i przebiegu: - konfliktów 
społecznych w dziejach Polski Lu- 
dowej. Obecnie, niezbędne jest 
przedstawienie pełniejszej prawdy o 
marcu 1968 r. Ma do tego prawo in- 
teligencja, ta która uczestniczyła 
w tamtych wydarzeniach i ta która 
zna je tylko z przekazu. 


pierwszym rzędzie należy 
przeciwstawić się  twierdze- 
i niom, że wydarzenia te były 
najtragiczniejsze w historii Polski 
Ludowej. Historia PRL miała wiele 
trudnych wydarzeń i nie wszystkie 
z nich są wyjaśnione w sposób do- 
statecznie pełny, choć w samym tra- 
gizmie są nieporównywalne z mar- 
cem 1968. Wyjaśnienie ich może 
w znacznym stopniu przybliżyć zro- 
zumienie genezy konfliktów .1968 
roku. Dlatego ważne jest, aby przez 
obiektywne i pełne naświetlenie wy- 
darzeń marcowych przeciwstawić się 
wrogiej propagandzie i jednocześnie 
poszerzyć płaszczyznę oddziaływania 
partii na środowiska inteligenckie. 
Wszystkie próby pegłębionej in- 
terpretacji marca 068 muszą uwzzlęd- 
Bić międ wwarunkowa- 
nia. W lątach 68-tyeh Zachód 
winął strategię „reumiękęzania so0- 
cejalizmu”. Nasilała się coraz bardziej 
wyczerpująca wojna w Wietnamie. 
Agresja Izraela na kraje arabskie 
gwalłownie zaostrzyła sytuację mię- 
dzynarodową. Polską od samege pe- 
esątku konfliktu bliskowschodniege 
saśąła jasne stanowiske i potępiła 
agresora. Wycofanie wojsk z - oku- 
pewanych terenów uznano za” nie- 
sbędny warunek pokoju w tym re- 
Żonie świata. Dziś, gdy obserwujemy 
zegwój sytuacji ną terenach okupo- 
wśnych, z całą wyrazistością do- 
strzegamy dalekowzroczność poglą- 
dów Władysława Gemułki i jego 
przewidywanie konsekwencji konf- 
Mktu izraelsko-arabskiego dla pań- 
stwa Izrael. Nasze stanowisko stało 
się przyczyną kampanii antypolskiej 
se strony kół imperialistycznych. 
Podobnie inne bratnie partie potę- 
adecydowanie agresję Izraela. 
ło to wyrażone na spotkaniach 
przywódców państw socjalistycznych 
w 1967 roku. | 
Polityka wschodnia RFN _zmie- 
rzała do rozbicia jedności państw 
socjalistycznych i izolowania NRD, 
aby w ten sposób realizować stra- 
tegiczny cel — likwidację socjali- 
- stycznego państwa niemieckiego. W 
krajach kepitalistycznych od 1867 r. 


narastała fala wystąpień młodzieży, 


dycji politycznej ruchu robotniczego. 
Pod hasłami pópulistycznymi doma- 
gano się bliżej nieokreślonych zmian 
strukturalnych w życiu- społeczno- 
„politycznym europejskich państw 
kapitalistycznyeh. | 

W latach 08-tyeh' skorapiikowała 
cdńę sytuacja w międzynarodówym 

robotmiczym. 


Rozbieżności ra-_ 


rachu 

dańecko-chińskie esiągnęły apozeum. 
W. Czechosłowacji doszło de rezwoju 
„sił ańtysocjaŃństycznych, które w 1968 
z. doprowadziły do ostrego kryzysu. 


Toz- - 


| W marcu 1968 roku na uczelniach polskich miały miejsce burzliwe demonstracje 
studenckie. Największe ich nasilenie nastąpiło między 8 a 15 marca. Interweniowała 
milicja, byli ranni studenci i milicjanci. Wydarzenia te, określone „marcem 68”, były 
kulminacją procesu, którego skutki polityczne cdczuwamy do dziś, zwłaszcza w środo- 
wisku inteligenckim. Marzec 68 obrósł legendą, którą łatwo można wykorzystać do 
różnych celów politycznych. 20 rocznica jest dogodną okazją do — w miarę obiek- 
tywnej i spokojnej — próby wyjaśnienia genezy, pełniejszego opisu przebiegu i wywo- 
żonej oceny następstw. Głębokie jego zakorzenienie w świadomości społecznej wynika 
w pierwszym rzędzie z tego, że dotyczył inteligencji polskiej i młodzieży studenckiej, 
która dziś stanowi aktywną część wykształconych Polaków. Dlatego też latwo jest wy- 
korzystać rocznicę dla podsycania napięć i emocji. | 


Przede wszystkim w drugiej połowie 
jat 60-tych zaczęła się pogarszać sy- 
tuacją ekonomiczna kraju. Polityka 
gospodarcza : W. Gomułki przyniosła 
wyraźne rezultaty w  . latach 
1956—1966. Tęmpo wzrostu dochodu 
narodowego było stosunkowo wyso- 
kie, rozbudowany został przemysł 
surowcowy — węgiel, siarka, miedź, 
zbudowano nowoczesny przemysł 
chemiczny, w tym szczególnie nawo- 
zów sztucznych. Zwiększyło się bu- 
downictwo mieszkaniowe, rynek 
żywnościowy w oparciu e rolnictwo 
indywidualne osiągnął względną sta- 
bilizację. Bilans w handlu zagranicz- 
nym był zrównoważony. Nie udało 
się jednak ograniczyć przerostów in- 
westycyjnych, za późno i powierż- 
chownie podjęto wprowadzanie in- 
tensywnych metod gospodarowania. 
Powstała rozpiętość między oczeki- 


waniami młodych, wykształconych . 


pokoleń, a możliwościami zaspoko- 
jenia ich aspiracji materialnych. 
Komisja KC, powołana do wyjaś- 
nienia przyczyn i przebiegu konflik- 
tów społecznych w dziejach Polski 
Ludowej, skrótowo ale jednoznaca- 
nie wskazuje na zjawiska stagna- 
cyjne w gospodarce, jako główną 
przyczynę kryzysu marcowego. 

© październiku 56 r. demokraży- 
p nacja systemu _ połitycznege 

wprowadzana była w sposób 
niekemgekwentny, -a ed 1961 r. 
praktycznie rzecz biorąc, całkowiełę 
zahamowana. Był to proces cha- 
rakterystyczny dla całej wspólnoty 
państw socjalistycznych. Wiązało się 
to m.in. z odejściem w 1964 r. 
N. Chruszczowa. | 


Osłabienie dynamiki rozwoju i za-- 


hamowanie procesów demokratyza- 
cyjnych najwyraźniej i najsilniej 
odbiło się na środowiskach inteli- 
genckich, szczególnie wśród twórców 
kultury, naukowców i studentów. 
Począwszy od połowy lat 60-tych za- 
czął narastać konflikt między częścią 
środowisk inteligenckich, a władza- 
mi  partyjnymi i państwowymi. 


"Kwestie sporne dotyczyły dalszego 
„poszerzania swobód twórczych, spo- 


sobu kierowania rozwojem kultury 
i nauki oraz zakresu wolności sło- 
wa i druku. Ograniczenie swobód 
twórczych w nauce i kulturze po- 
głębiało klimat nieufności. Unikano 
dyskusji nad sprawami trudnymi, 
które z kolei podejmowali przedsta- 
wiciele sił opozycyjnych, naświetla+ 
jąc je z pozycji ańtysocjalistycznych. 
W walce z przeciwnikami politycz- 
nymi sięgano głównie do środków 
administracyjnych, 


umiarem, niemniej zaostrzało to na- 


pięcie między władzą a środowiska- - 
reagowały - 


mi twórczymi.- Władze 
nerwowo na przejawy krytyki. Nie 
potrafiły odróżnić uczciwych inten- 
cji, wynikających z troski e rozwój 
kraju, od postaw antypartyjnych 
i antysocjalistycznych. 'Trzeba jed- 
nak przyznać, że postulaty reforma- 


-torskie, krytyka braków i niedociąg- 


mięć coraz częściej wykorzystywana 
była do formułowania ocen i wnio- 
sków godzących w podstawowe sa- 
sady socjalizmu. Ogniskowały się 
ane głównie wokół charakteru so- 
ejalistycznego państwa oraz roli i 
mejsca partii marksistowsko-leni- 
nowskiej, podważały sojusz polsko- 
-radziecki. Nastroje krytyczne 


choć stosowano. 
je w ograniczony spósób i z dużym 


kształtowały się przede wszystkim 
wśród młodych pracowników nauki 
i studentów. W Warszawie powstała 
nieliczna, ale głośna grupa młodzie- 
ży, która — wspierana przez mie- 
których intelektualistów — przeszła 
ewolucję od haseł naprawy socjaliz- 
mu do całkowitej negacji jego zasad. 
Dodatkowym czynnikiem, który 


„wpłynął na ujemne nastroje w spo- 


łeczeństwie był nasilający się kon- 
flikt między władzą a Kościołem. 
Szczególnie mocno uzewnętrznił się 
on w latach 1965—1966, na tle ob 
chodów Tysiąclecia państwa polskie- 
go i orędzia biskupów polskich do 
biskupów niemieckich. 

Narastanie sprzeczności i zahamo- 
wanie procesów rozwojowych wy- 
woływało w. partii zaniepokojenie. 


za Jedną z głównych przyczyn tych 


negatywnych procesów uważano 
roaszerzanie się tendencji rewizjoni- 
stycznych. - 


Od 1956 r. ebowiązywała w partii 
walka z dwoma skrzydłami: rewi- 
zjonizmem i dogmatyzmem. Ale już 
w drugiej połowie lat sześćdziesią- 
tych kierownictwe partii stopńiowo 
edchodziło od sasady równoczesnej 
walki z rewizjonizsmem i dogmatyz- 
mem w praktyce uznające, że grozi 
partii niebezpieczeństwo wyłącznie 
ze strony tendencji rewizjonistycz- 
nych. Rzeczywiście w drugiej poło- 
wie lat 60-tych tendencje rewizjo- 
nistyczne nasilały się, szczególnie 
w naukach społecznych. Wiele osób 
zostało usuniętych z partii pod za- 
rzutem rewizjonizmu, np. z organi- 
zacji partyjnej Uniwersytetu War- 
szawskiego w latach 1964—1968 ode- 
szły 33 osoby. 


ie dostrzegane natomiast zagre- 
„śenia, które dla sytuacj wew- 
nężraznej kraju i jego przy- 
sułych iosów niesły tendencje do- 
gmatyczne, a wpływy rzeczników 


tych tendencji wyraznie resły. Jed- . 


nostronne podejście ograniczało 
zdolność kierownictwa partii de ra- 
ejonalnej analizy sytuacji, rozwiązy- 


wania narastających sprzeczności, 


wypracowania programu  niezbęd- 
nych zmian. Owczesne kierownictwe 
wiedziało e niekorzysnych zjawi- 
skach, ale próby ich przezwyciężenia 
były na ogół spóźnione i nieskutecz- 
ne. Nie doceniane roli inteligencji 
i zmian jakie ona wniosła do dy- 


namicznie zmieniającego Się społe- 
czeństwa polskiego. ; 
W tej sytuacji siły opozycy, 
mogły coraz gwałtowniej atako' 
politykę kulturalną, a nawet ; 
tykę zagraniczną państwa. Bu 
to niepokój w kierowniczym a 
wie partyjnyrą i państwowym. 


W rozwoju wydarzeń Marcowyc.'. : 
odegrały rolę dwie przeciwstawne: 
' erientacje, które zabiegały o zwolen- 


ników wśród aktywu partyjnego 
i aparatu państwowego. Pogląciy 
tych orientacji były odmienne w kil- 


ku podstawowych sprawach, co do-- 


prowadziło do ukształtowania się 
nieformalnych ugrupowań lansują- 
cych własne, chociaż niejednolite, 
koncepcje polityczne. Ich geneza 
była związana z różnicami i podzia- 
łami, zrodsonymi w czasie paździer- 
nikowych przemian w 1956 r. a na- 
wet wcześniejszych ekresów polskiej 
rewolucji socjalistycznej. Ugrupowa- 
nia te były stosunkowo nieliczne 
i żadne z nich nie potrafiło prze- 
widzieć rozwoju sytuacji, ani też 
przedstawić realistycznego progra- 
mu rozwiązania narastających trud- 
mości, ale odegrały one istotną' rolę 
w artykułowaniu nastrojów kryzy- 
sowych i wpłynęły na przebieg mar- 
cowego konfliktu. 

Jedno z nich, składające się w 
znacznej części z osób eliminowa- 
nych z aparatu władzy od początku 
lat 60-tych, opowiadało się za de- 
mokratyzacją życia społecznego, 
piętnowało odejście ed październiko- 


jego działalności 
dawały o sobie znać frustracje zwią- 
zane z degradacją społeczno-poli- 
tyczną oraz wyraźne dążenie de 


wych reform. W 


odzyskania utraconych wpływów. 
Wiarygodność tej grupy podważał 
fakt, że skupiała ona m. in. osoby 
obciążone w opinii społecznej odpo- 
wiedzialnością za ciężkie wypaczenia 
okresu stalinowskiego. 

Inne ugrupowanie — umacniające 
w tym czasie swoją pozycję w struk- 
turze władzy — opowiadało się za 


zdecydowanym rozwiązaniem niepo-- 


kojów przez wyeliminowanie z apa- 
ratu władzy ludzi © postawach ko- 
smopolitycznych. Postulowano rota- 
cję kadrową, wysuwając na plan 
pierwszy przy awansach postawę 
ideologiczną. Część reprezentantów 


tej tendencji szczególnie mocno eks-_ 


ponowała tradycje patriotyczne, 
głównie ruchu oporu z okresu II 
wojny światowej, domagając się 


przywrócenia im należytego miejsca -. 
w kulturze narodowej i systemie: 


wychowawczym. Pozytywną wymo- 
wę tych postulatów osłabiało to, że 
niejednokrotnie towarzyszyło im u- 


proszczone rozumienie procesów 
społecznych i  antydemokratyczne 
postawy. 


ezpośrednią przyczyną wydarzeń . 


marcewych byłe przedstawienie 

„Dzaiadów” w Teatrze Narode- 
wyma. Podczas spektaklu, szczególnie 
przy monologu Gustawa w III czę- 
ści, na widowni organizowano ma- 
nifestacje © antyradzieckim wy- 
dźwięku. Inspiratorami tych zacho- 
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wań była grupa młodych ludzi, któ- 
rzy — 
względu na stosowane techniki or- 
ganizowania -manifestacjj — nazy- 
wali siebie — „Komandosami”. Mi- 
nisterstwo Kultury i Sztuki 16 I 1968 


"r. podjęło decyzję .o zawieszeniu 


przedstawięnia „Dziadów” z dniem 
1 lutego. W odpowiedzi na tę decyzję 
w dniu 30 1 1968 r. w Warszawie 
odbyła się pierwsza uliczna demon- 
stracja młodzieży akademickiej pod 
pomnikiem A. Mickiewicza przeciw- 
ko zakazowi wystawiania  „Dzia- 
dów”. Władze porządkowe zatrzyma- 
ły 35 uczestników demonstracji. 
Wśród młodzieży zaczął narastać 
stan napięcia. 1 lutego na kilku 
uczelniach ' warszawskich zaczęto 
zbierać podpisy pod petycją prze- 
ciwko zakazowi wystawiania „Dzia- 
dów”. Zebrano 3145 podpisów. Pe- 
tycję złożono 16 lutego do Sejmu 
PRL. 

Zdjęcie „Dziadów” i manifestacje 
m!odzieży stały się podstawą dysku- 
sji 29 II 1968 r. nad polityką kul- 
turalną w Warszawskim Oddziale 
"Związku Literatów Polskich. Pod- 
dano krytyce nie tylko zdjęcie 
„Dziadów”, lecz także funkcjonujący 
system cenzury .i arbitralne kiero- 
wanie kulturą w Polsce. W zgłoszo- 
nej przez A. Kijowskiego rezolucji, 
która uzyskała 220 głosów — na 356 
głosujących, żądano zwiększenia to- 
lerancji i swobód twórczych. Rezo- 
lucja zyskała poparcie również in- 
nych środowisk inteligenckich, oraz 


najprawdopodobniej ze 


Od 8 marca do 8 kwietnia we 
wszystkich ośrodkach skademickich 
w kraju, z wyjątkiem Olsztyna i 
Rzeszowa, odbywały się demonstra- 
cje, wiece i strajki okupacyjne pod 
hasłami „prawa do obrony demok- 
ratycznych i  niepodległościowych 
tradycj narodu polskiego”. Podej- 
mowano 'rezolucje, w których for- 
mułowano żądania dotyczące prze- 


strzegania zasad praworządności o0-. 


raz wolności i demokratycznych 


swobód obywatelskich. W tym czasie 


zatrzymanych zostało 2730 osób, z 
których 1876 zwolniono przed 
upływem 48 godzin. W trakcie naj- 
intensywniejszego okresu demonst- 
racji wiele osób odniosło obrażenia. 
Liczba  poturbowanych studentów 


nie jest znana, gdyż wielu z nich. 


nie zgłosiło się do uspołecznionej 
służby zdrowia. Natomiast, między 
8 a 15III1968 zostało rannych 73 
funkcjonariuszy MO, 31 członków 


"ORMO i 43 aktywistów z warszaw- 


skich instytucji i zakładów pracy, 
wspierających siły porządkowe. 


ystąpienia studenckie na egół 
przebiegały pod hasłami ' re- 
spektowania podstawowych 
zasad ustroju socjalistycznego. „Na- 
sza postawa — wyrażona w rezo- 
lucjach uchwalonych ma legalnych 
wiecach dowodzi jednocześnie — 


stwierdzili studenci UW w. liście 
skierowanym do I sekretarza KC 
PZPR z 23.marca — źe stoimy na 


gruncie 


ustroju socjalistycznego, 


JDNICKI 


żywy eddźwięk wśród młodzieży 
akademickiej. Ponadto grupa pisarzy 
(P. Jasienica, A. Słonimski, M. Jast- 
run M. Wańkowicz, J. Andrzejew- 
ski, A. Ważyk i inni) skierowała 
6 marca list do rektora UW w ob- 
ronie studentów, przeciwko którym 
prowadzono postępowanie d?Yscypli- 
narne za udział w demonstracji 
3011968 r. pod pomnikiem A. Mic- 
kiewicza. To poparcie zaktywizowało 


grupy przywódcze studentów do dal-_ 


szych działań. 8 III 1968, mimo za- 
kazu rektora, na dziedzińcu UW 
zorganizowano wiec. Uchwalono na 
nim, ostrą w tonie, rezolucję poli- 
tyczną, w której sformułowano za- 
rzut łamania Konstytucji PRL oraa 


"wyrażono solidarność z rezolucją l-_ 


teratów. W celu przerwania niele- 
galnego wiecu na teren UW wkro- 
czyły oddziały ORMO oraz aktyw 


robotniczy z Woli i Śródmieśeja.. 
Próba przerwania wiecu nie powiod-. 


ła się. 20 osób odniosło obrażenia, 
eddziały ORMO i aktywu robot- 
niczego zostały wycofane. Demonst- 
racje młodzieży studenckiej przenio- 


sły się w różne punkty Warszawy. . 


w dniu następnym, 9 marca, demon- 
stracje trwały nadal. Studenci skan- 
dowali hasło: „Prasa kłamie”. Była 
to odpowiedź ma informację za- 
mieszczoną w „Życiu Warszawy”. 
e wystąpieniach studenckich w 


Warszawie. W podejmowanych rezo-_ 


lucjach w Akademii Medycznej, Po- 
Htechnice i innych warsząwskich 
uczelniach poddano krytyce prasowe 
informacje na temat wystąpień stu- 
denckich. 


Radzieckim”. 
„ulotkach i rezolucjach studenckich 


demokracji | przyjaźni ze Związkiem 
Jednakże w wielu 


krytykowano sposób sprawowania 
władzy. Domagano się rewizji poli 
tyki wewnętrznej kraju, rozszerze- 
nia swobód politycznych, a nawet 
padały głosy o umożliwienie działal- 
ności legalnej opozycji. Wysuwano 


" też żądania przeprowadzenia refor- 


my gospodarczej, która „powinna 
uwzględniać współzależność rozwią- 
zań ekonomicznych £z- politycznymi 
i organizacyjnymi”. NE 
Skala i zasięg wystąpień studen- 
ekich w marcu 1968 r. zaskoczyła 


władzę. Świadczy o tym fakt, iż od 


8 do 11III1968 r. nie prowadzono 
żadnej akcji propagandowo-infor- 
macyjnej. Ukazywały się tylko suche 
notki prasowe, informujące o ,„za- 
kłóceniach w ruchu ulicznym i ko- 
munikacji”. Dopiero 111III 1968 r. 
w „Irybunie Ludu” podano szerszą 


imformację e zajściach na UW, pe- 


dając jednocześnie nazwiska „rozpa- 
rzonych rozrabiaczy” oraz miejsca 
pracy i stanowiska ich rodziców. 


Protest młodzieży poparła zna-- 
racowników  nau-- 


czna grupa i 
kowych. W dniu 11III1968 gro- 


mo profesorów (w liczbie 23) skie- 
rowało list do premiera, w którym 


wyrażono niepokój ze wzrastającego 


egraniczania „wolności słowa” i 
szkodliwości wynikającej z tego fak- 
tu dla „życia naukowego i artystycz- 
nego”. Listy z wyrazami dezaprobaty 
dla decyzji władz w związku z uży- 
ciem  represyjno-administracyjnych 
środków kierowały i inne środowi- 


ska inteligenckie. W nurcie tych 
głosów znalazia się również skiero- 
wana 11 III de premiera — inter- 
pelacja poselska koła „Znak”, doty- 
cząca „demokratycznych swobód o- 
bywatelskich i polityki kulturalnej 
rządu” oraz wyrażająca niepokój 
z „siłowego” rozwiązywania konflik- 
tu z młodzieżą. Nie były to oceny 
odosobnione. Postawę krytyczną wo- 
bec tych działań wyraziło również 
partyjne środowisko pisarzy kra- 
kowskich. W sprawie błędów popeł- 


nionych w polityce. kulturalnej" 


zabrał głos Tadeusz Hołuj. W swoim 
wystąpieniu na krajowej naradzie 
partyjnych pisarzy w marcu 1968 r. 
zwrócił uwagę na błędy w polityce 
kulturalnej partii, dotyczące m. in. 
„sprawy wolności twórczej” pisarza 
oraz zakresu cenzury i nadużywania 
zasad tajności itp. „Bez opinii pub- 
licznej, bez możliwości tworzenia się 
społecznych sądów, bez ujawniania 
się stanowisk — twierdził wówczas 
Hołuj — będziemy zawsze narażeni 
na takie „niespodzianki” jak wypad- 
ki marcowe”. 

Władze partyjno-państwowe były 
zaskoczone formą protestów studen- 
cekich i poparciem ich przez pracow- 
ników nauki. 

Wystąpienia studenckie nie miały 
jednak akceptacji ze strony grup 
społecznych. Robotnicy na ogół ed- 
nieśli się z dystansem do wydarzeń 
na wyższych uczelniach, mieli de 
nich krytyczny stosunek czemu dali 
wyrag uczestnicząc w licznych wie- 
coach,  potępiających  .inspiratorów 
marcowych wydarzeń. Wygaszaniu 


niepokojów sprzyjał również sposób | 


rozwiązywania konfliktu przez wła- 
dsę. Początkowa ostrość reakcji wy- 
nikała z zaskoczenia rozwojem wy- 
darzeń i 
w działaniu w takich sytuacjach. 
Popełniono wówczas . wiele błędów. 
Przede wszystkim nie uszanowane 
autonomii Uniwersytetu i wprowa- 
dzono 8 marca siły porządkowe na 
teren uczelni. Nie odpowiadają jed- 
nak prawdzie informacje © brutal- 


ności działania tych sił. W miarę 
zmniejszania się gwałtowności wy- - 
stąpień młodzieży postępowano ceo- 
raz powściągłiwiej przy tłumieniu - 
zamieszek. Po opanowaniu sytuacji 
w ośrodkach akademickich i -pew- 
ńym uspokojeniu, działania sił po- - 


rządkowych zostały znacznie złago- 
dzone. | : 


uż w czasie trwania manifestacji 


ulicznych podjęto działania par- 
tyjno-służbowe, aby rozliczyć 


pośrednich inspiratorów wydarzeń 
marcowych. Usuwano z partii i sta- 


nowisk (ludzi, których dzieci ak- 
tywnie uczestniczyły 'w zajściach. 
Od marca do maja | 

w ramach decyzji personalnych 
— odwołano w Warszawie z zajmo- 
wanych stanowisk 438 osób, z czego 
318 w ministerstwach. W tej liczbie 
221 ze stanowisk objętych - nomen- 
kłaturą 
było 4 ministrów, 14 wiceministrów, 
7 dyrektorów generalnych i 51 dy- 


-rektorów departamentów. Ponadto 


odwołano 30 pracowników frontu 
ideologicznego. Do października 1968 
r. kómisje kontroli partyjnej za- 
twierdziły 
członków partii, w tym bezpośred- 
nio za postawy i wystąpienia 


sprzeczne z polityką partii — 383. 
osoby. Zmiany kadrowe -nastąpiły . 
również w ośrodkach akademickich. . 


W. warszawskich uczelniach usunię- 
to 26 kierowników katedr. Do pro- 
wadzeńnia zajęć dydaktycznych po- 
wołano 119 docentów bez habilitacji. 
Podobne zmiany nastąpiły w PAN. 
Zwolniono 27 profesorów i docentów 
oraz wykluczono z partłi 26 osób. 
Z organizacji partyjnej na Uniwer- 
sytecie Warszawskim od marca do 
września wydalono 
70 członków. 


Później, z inicjatywy władz, z wie- - 


ła krzywdzących lub pochopnych 
decyzji personalnych wycofano się. 
Większość odsuniętych pracowników 
naukowych powróciła do dydaktyki. 
Osądzonym i skazanym studentom 


z braku doświadczenia 


1968 r. — 


KC. Wśród odwołanych 


lub wykluczyły 2106. 


lub skreślomo 


umożliwiono ukończenie studiów, a 
kilku obronę prac doktorskich. Wła- 
dysław Gomułka ostro ocenił spraw- 
ców demonstracji w płaszczyźnie 
ideologicznej, natomiast w  płasz- 
czyźnie politycznej niechętnie odwo- 
ływał się do surowych środków re- 
presyjnych. 


Nastąpiły zmiany w działalności 
ideologicznej.  Wyrażnie  dowarto- 
ściowane patriotyczne i narodowe 
treści w polityce kulturalnej i wy- 
dawniczej. Do szkół wprewaądzono 
nowe pedręczniki historii. Poegłębila 
się, rezpoczęta w 1956 r. konsolida- 
cja i poszerzyła się płaszczyzna po- 


"rozumienia środowisk kombatanc- 


kich. 


Konflikt marcowy miał pośredni 
związek z pozytywną reakcją części 
obywateli polskich pochodzenia ży- 
dowskiego na agresję Izraela w 
czerwcu 1967 r., a także niektórzy 
studenci i ich inspiratorzy byli po- 
chodzenia żydowskiego i jawnie 
przyznawali się do powinowactwa 
z ideologią syjonistyczną w związku 
z tym wywołało to nastroje i po- 
stawy antysemickie. U podłoża ta- 
kich zachowań tkwił splot uwarun- 
kowań historycznych, jak również 
postawa części obywateli polskich 
pochodzenia żydowskiego demonst- 
racyjnie manifestujących swoje po- 
parcie dła agresji Izraela na pań- 


stwa arabskie i potępiających ze-- 


rwanie przez Polskę stosunków dyp- 
lomatycznych z Izraelem. Dzienniki 
i czasopisma w niektórych publika- 
ejach w sposób niewłaściwy i w 
tonie nacjonalistycznym interpreto- 
wały istotę i 
marcowych. Antysemickie tendencje 
były sprzeczne z ideologią partii 
robotniczej i obce tradycji polskiej 
lewicy. |  ę 
W latach 1968—1969 wyemigrowa- 
ło z Polski ok. 13 tys. osób pocho- 
dzenia żydowskiego (w _ latach 


_1956—1959 wyemigrowało 2% tys.) 


P artia i jej kierewnietwe de- 


strzegłe greśbę antysemitysmu l 
zdecydowanie mu się przeciw- 


stawiło. Władysław Gomułka kry- 
$ycznie econił proizraclskie postawy 


części ebywateli polskich żydewskie- - 


ge pochedzenia, ale jednocześnie 


przeciwstawił się eksponowaniu na 
łamach prasy tematyki syjenistycen- - 


nej i wypominaniu żydowskiego pe- 
chodzenia inspiratorom wydarzeń. 
Również na XII Plenum KC PZPR 
W. Gomułka odciął się od antyse- 
mityzmu, chociaż nie uczynił tego 
w sposób wystarczająco otwarty. 
Podobna ocena wydarzeń marco- 
wych zawarta była w referacie Biu- 
ra Politycznego KC PZPR na V 
Zjeździe partii. 

W tym trudnym okresie partia, 
aktyw partyjny wykazały dojrzałość 
polityczną i zdobyły doświadczenie 


o istotnym znaczeniu dla praktyki 


politycznej i myśli programowej. 
Podstawowym doświadczeniem wy- 
nikającym z konfliktu marcowege 
jest to, że partia musi mieć poparcie 
inteligencji a kierownictwo partii 
musi utrzymywać ścisły kontakt 
z intelektualistami, traktować ich 
w sposób partnerski wysłuchiwać 
opinii i postulatów. Twórcay udział 
inteligencji w procesach  socjali- 


stycznego budownictwa jest jednym 


z warunków: prawidłowego  jege 


przebiegu. 
szczególny wyczuwa nastroje spo- 


- łeczne, odpowiednio wcześniej zauw- 


waża narastanie konfliktów, choć 


sygnalizuje je w sposób wyostrzony, 


subiektywny. 
Dzić, gdy w dwudziestą rocznicę 
wydarzeń marcowych próbujemy w 
sposób pogłębiony ednieść się de 
nich i wyciągnąć właściwe wnidski, 
widsimy z całą estreścią jak ważną 


sprawą jest faktyczny stosunek do. 
reform. Realizując pregram socjali- 


stycznej o©dnowy przyjęty na [X 
i poświerdzony na X e mu- 
simy uwzględniać trudne, bolesne 
deświadczenia tamtych lat. 


przebieg wydarzeń. 


Inteligencja w sposób 


„waeżć 


ANNA MINCZEWSKA 


łużbie zdrowia o 
rzeba pomóc 


Hałas wirujące maszyny, trujące wyziewy — takie wa- 


runki panują w łódzkich tkalniach i przędzalniach, w 
całym, z nazwy tylko lekkim — przemyśle. A pracują tam 
prieciei głównie kobiety. O sytuacji placówęk przemysło- 
wej służby zdrowia w warunkach reformy trudno mówić 


z optymizmem. 


Zarówmo w środkach  masowe- 


go przekazu, jak i w nafbliższym 


otoczeniu słyszymy skargi na funk-.. 


.cjonowanie placówek służby zdro- 


wia i opieki społecznej. Rzadzłej 


zwracamy uwagę na te, ce mówią. 


pracownicy tege resortu. A mają 
oni wiele powedów de narzekania 
— 0 Czym przekonali się człenke- 
wie Komisji  Waniesków, Skarg | 
Sygnałów od Ladneści KC PZPR, 
którzy swoeje wyjazdowe posiedze- 
nie w Łedzi peźwięciii groblematy- 
ce echreny zdrewia 1 opieki spe- 
łecznej. W ciągu dwóch dni, 19 i 20 
lutego, przyglądałti się funkcjonowa- 
niu szpitali i przychodni, rozma- 
wiali z pacjentami i personelem, 
przyjmowali w zakładach pracy i 
instancjach skargi, a następnie pod- 
suwali wnioski, wypływające z ich 
obserwacji. 


Łódź, największy w Polsce ośro- 
dek przemysłu wółkienniczego i o- 
dzieżowego („lekkiego tylko z na- 
zwy” — jak podkreśla I sekretarz 
KŁ PZPR, tow. Józef Niewiadem. 
ski) ma szczególne potrzeby w za- 
kresie ochrony zdrowia. Po pierw- 
sze dlatego, że w większości zakła- 
dów panują warunki bardzo szkod- 
liwe, a po drugie — ponieważ pra- 
cują tu głównie kobiety. Te, które 
pracują w przędzalniach, tkalniach, 
wszędzie tam, gdzie jest duży hałas, 
wirujące maszyny lub trujące wy- 
ziewy, wiele godzin spędzają w 
"niezdrowej pozycji, są bardziej na- 
rażone na powikłania ciążowe. W 
Łodzi jest takich przypadków 
szczególnie dużo. Dobrze, że wła- 
śnie tu budowany jest Szpital-Pom- 
nik Matki Poikl. 


rzeba przyznać, że łódzkie wła- 


pa 


dza admimstracyjne | polityczne ' 


robią dużo, aby chronić zdrowie 
mieszkańców miasta. Nie tylko de- 
kładają starań, aby jak najszybcieś 
ukończyć budowę Szpitala-Pomnika. 
Powstaje tu także wielkie Centrum 
Kliniczno-Dydaktyczne Akademi 
Medycznej, a władze miasta już te- 
raz zabiegają o zapewnienie fa- 
chowego personelu dla obu placó- 
wek. Warte odnotowania są także 
łódzkie osiągnięcia w dziedzinie o- 
pieki nad ludźmi starymi oraz 
dziećmi niepełnosprawnymi. Stosun- 
kowo dobrze działają tu domy opie- 
ki społecznej i tzw. domy dzienne- 
go pobytu. Jest — bodaj jedyna w 
kraju — przychodnia stomatolozicz- 
na dla dzieci kalekich, w której za- 
biegi wykonuje się pod narkozą. 
Jest także żłobek zakładów „1 Ma. 
ja”, z powodzeniem wprowadzający 
eksperyment  adaptowania dzieci 
niepełnosprawnych w. środowisku 
ich zdrowych rówieśników. 


ednym z powodów de niepokoju 
jest sytuacja przemysłowej służby 
zdrowia, której „jutroe” w Łodzi 
wydaje się zagrożone. W mieście 
tym działa wprawdzie Instytut Me- 


UYLZYCIE PARTII 


ny Przemysłowej w 


dycyny Pracy, resortowa placówka 
Ministerstwa Zdrowia | Opieki 


Społecznej, prowadząca badania na-- 


ukowe i działalność leczniczą w 


takieh specjalnościach, jak toksyko- - 


logia pczemysłowa, ostre zatrucia 


czy ochrona radiologiczna, ale —. 


jak poinformowano wizytującego ten 


Instytut przewodniczącego komisji, 


członka Biura Politycznego KC 
PZPR Alfreda Miedowicza — ostat- 
nie nie zgłosił się tu ani jeden le- 
karz zainteresowany specjalizacją 
w medycynie przemysłowej. A 
szkolą się w tej placówce specja- 
liści z siedemnastu województw. w 
Łodmi już dziś tylko 47 proc. leka- 
rzy zatrudnionych w przemysłowej 
służbie zdrowia ma specjalizację z 
tej dziedziny, a co będzie w przy- 
szłości? 


Brak zainteresowania ze strony 
lekarzy nurtuje także kierownictwo 
Specjalistycznego Zespołu Medycy- 
Łodzi. Do 
1990 r. na emerytury odejdzie blisko 
27 proc. zatrudnionego w podległych 
mu placówkach personelu medycz- 
nego. Niezależnie od tego, co roku 
następuje spadek liczby lekarzy 
przemysłowych. Tylko w ubiegłym 
roku odeszło ich aż trzynastu. Po 
prostu wolą pracować w ogólnej 


służbie zdrowia, gdzie mogą liczyć 


nie tylko na lepsze warunki pła-. 
cowe, ale i różne inne „przywile- 
je”, takie jak np. asygnaty na sa- 
mochody czy dodatkowe talony na 
benzynę. | 

Z „przemysłówki” odchodzą ludzie 
także i z innych względów. Choćby 
dlatego, że wskutek ich niejedno- 
znacznego podporządkowania — pra- 
cują na etatach ZOZ, ale w pczy- 
chodniach, będących własnością za- 
kładów pracy — odczuwają przy- 
kre skutki oszczędności, jakie wy- 
musza reforma gospodarczą. Z jed- 
nej strony, przez ZOZ bywają trak- 
towani po macoszemu — bo pla- 
cówki przemysłowej służby zdrowia 
są bardzo rozproszone, z drugiej — 
nięktóre zakłady pracy nie pozwa- 
lają im korzystać, na prawach pra- 
cowników, z opieki socjalnej, jaką 
otączają swoją załogę. 

Duże znaczenie ma takie fakt, że 
oharczeni są większyrni obowiązka- 
mi niź lekarze rejonowi. Niestety 
nie znajduje to odbicia w zarob- 
kach, a najczęściej nie daje także 
satysfakcji. Oprócz leczenia objawe- 
wego, istotną formą ich działania 


powinna bowiem być profilaktyka, 


zapobieganie chorobom zawodowym. 
Ale najczęściej tak nie jest, i to nie 
z ich winy. ; 


Pe pierwsze dlatęgo, że działa- 
jące w ramach drugiego etapu re- 
formy gospodarczej zakłady nie in- 
teresują się profilaktyką. Nie ma- 
Ją na $o czasu, ani pieniędzy. Zysk 
spycha na plan drugi ochronę 
zdrowia — jak relacjonował wypo- 
wiedzi lekarzy przemysłowych Ja- 


"lat lub po ciężkie 


Urbaniak, członek Komisji KC, 
Który odwiedził Specjalistyczny 
Zęspół Medycyny Przemysłowej w 
Łodzi. Co więcej, zakłady pracy 
częste robią oszczędności, rezygnu- 
jąc z wyposażenia: specjalistyczne- 
go, a niektóre likwidują nawet od- 
działy pracy chronionej. 


Obecnie tylko najsilniejsze gos- 
podarczo zakłady mogą sobie po- 
zwolić ha taki zbytek, jak np. Za- 
kłady Przemysłu. Pończószniczego 
„Feniks”, które wyposażyły swoją 
przychodnię zakładową w audio- 
metr i elektrokardiograf, a ponad- 
to podpisały, umowę z zakładową 
przychodnią fabryki „Marko”, dzię- 
ki czemu pracownicy „Feniksa” 
mogą korzystać z zabiegów w ich 
gabinetach fizykoterapii. 


trudnienie 
tym, które przepracowały ponad 30 
chorobąch i za- 
biegach operacyjnych — powoli od- 


zyskują pęłnię sił — stan zdrowia 


załogi według oceny kierownika za- 
kładowej przychodni zdrowia, dr. 


Andrzeja Janaszewskiego pogarsza | 


się. 


"Ma to bezpośredni związek z dru- 


gą przyczyną, która w zakładach 
zazwyczaj nie skłania de działań 
profilaktycznych. Okazuje się bo- 
wiem, że nie są tym zainteresowa- 
ni sami pracownicy. Jak twierdzi 
Antonina Mikinko, wieloletnia pra- 


„cownica szwalni w Zakładach „Fe- 


niks”, w godzinach pracy nie ma 


łaniami  profilaktycznymi, oboijęt- 
ność na sygnalizowaną przez leka- 
rzy przemysłowych konieczność eli- 
minowania 


zjawiskiem — z której by na nie 
strony nie patrzeć — wysoce nie- 


bezpiecznym. Także ze względów . 


czysto ekonomicznych, jeśliby ab- 
strahować od czynnika humanitar- 
nego. Zakłady mają — zapisany W 
ustawie o przedsiębiorstwie — obo- 
wiązek troski o stan zdrowia za- 
łogi. Nigdy i nikomu nie chodziło 
przecież o to, aby reforma odhuma- 
nizowała socjalizm. : 


latego racjąnalny wydaje się 
wniosek, jaki zgłosiłi wiceprze- 
wodniczącej Komisji KC, za- 
stępczyni członka Biura 


Przemysłu  Cze- 
sankowezżo  „Polmertnoó”, aby te 
przedsiębiorstwa, . które 
ją placówki przemysłowej 
by zdrowia, miały przyznane ul- 
gi podatkowe. Wzrost rentowności 
zakładów, ich efektywność i osz- 


czędność nie mocą się bowiem od- 


bywać kosztem zdrowia ludzi. 


Być może warto także poszukać - 
rezerw finansowych i ludzkich w 
służby zdrowia. 


organizacji pracy 
W Czasie rozmów z członkami Koe- 
misji Wniosków, Skarg i Syvgna- 


łów od Ludności KC PZPR pracow- 
nicy placówek medycznych mówili 
bowiem nie tylko o tym, jak bar- 
dzo rozczarowała ich ostatnia pod- 
wyżka płac, która miała — w za- 
łożeniu — radykalnie poprawić ich 
sytuację 


materialną. Wskazywali 


Przewodniczący Komisji Wniosków, Skarg i Sygnałów od Ludności KC 


PZPR, członek Biura Politycznego, Alfred Miodowicz na budowie Szpita- 


la-Pomnika Matki Polki. 


czasu na gimnastykę, czy inną for- 
mę rehabilitacji ruchowej. Choro- 
wanie także kosztuje — za nieobec- 
ność (do trzech dni) traci się T0 
proc. premii, za dłuższą nawet całą 
premię. Dlatego wielu pracowników 
(raczej pracownic, bo np. w „Fę- 
niksie” 70 proc. załogi to kobie- 
ty) nieraz przychodzi do pracy źle 
się czując. A po pracy? Cóż, sko- 
ro wysokość zarobków przy akor- 
dzie indywidualnym — a taki do- 
minuje w przemyśle lekkim — za. 
leży od wysiłku włożonego w pra- 
cę, bywa, że trudno znaleźć siłę | 
czas na ćwiczenie. 


Stąd biorą się potem, nie uzna- 
ne wprawdzie za zawodowe, ale 
występujące nagminnie 'u pracow- 
ników przemysłu lekkiego, choroby 
narządów ruchu: zwyrodnienia krę- 
gosłupa, żylaki itp. I miewiele mogą 
pomóc badania okresowe — co naj- 
wyżej zaalarmują lekarza o stanie 
rozwijającego się już schorzenia, 
po kilkunastu latach pracy — spa- 
da wydajność i żarobki. 


Występujący ostatnio coraz czę- 
ściej brak zainteresowania ze stro- 
ny dyrekcji przedsiębiorstw | orga- 
nizacji społeczno-politycznych dzia- 


Fot. Michał Kulakowski 


również na możliwość oszczędności 
resortowych pieniędzy, dzięki lepsze- 
mu wykorzystaniu specjalistycznej 
aparatury i wyposażenia placówek 
służby zdrowia, jak też na korzyści 
płynące z wycofania niektórych 
zarządzeń — np. tego, które zmu- 
sza ich do szukania dodatkowej 
pracy w innym ZOZ, choć mogli- 
by pracować w większym wymia- 
rze godzin w zakładzie macierzy- 
stym, bo jest taka potrzeba. Mó_ 
wili i o tym, że istnieją szanse np. 
zwiększenia liczby miejsc szpital- 
nych — bez budowy nowych obiek- 
tów, pod warunkiem, że zostałby 


| rozwiązany problem opieki rodziny - 


nad ludźmi starymi, którzy przy ©- 
becnie obowiązujących zasadach czę- 
sto tylko ze względu na niespraw- 
ność, wynikającą z wieku, miesiąca- 
mi po prostu mieszkają w szpita- 
lach. I e korzyściach, jakie dałoby 
zmniejszenie biurokracji i zwięk- 
szenie samodzielności — przynaj- 
mniej na szczeblu wojewódzkim — 
służby zdrowia. Lekarze i pielęg- 
niarki, a nawet władze szczebla 
miejskiego czy wojewódzkiego, wie- 
lu problemów nie są w stanie roz- 
wiązać własnymi siłami. A uzdro- 
wienie służby zdrowia wydaje się 
niezbędne i pilne 


szkodliwych czynników | 
w procesach produkcji, jest więc 


Politycz- 
nego, Gabrieli Rembise, pracowhi- 
Ale nawęt w „Feniksie”, którego... cy Zakładów 
stać na stosunkowe duży oddział 
pracy chronionej, gwarantujący za- 
+: kobietom ciężarnym i. 


finansu- 
służ- 
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Program realizacyjny Il etapu reformy 


- "Przed miesiącem Sejm ostatecznie zaaprobował pro- 
" grem realizacyjny Il etapu reformy, zawierający ok. 170 . 
zadań dołyczących wprowadzenia nowych mechanizmów 


w sposób najberdziej syntetyczny P 
określić, że na program: ten 


można 
„składają się 3 bloki spraw, rozwią- 


= , i zasadnicze 


Sg to: 
© Tworzeriie warunków ożywie- 
nia rynku — czyli inaczej mówiąe 
—  wmostu podaży towarów i 


usług; | 


© Prawidłowe działanie paramet- 
rów ekonomicznych, a zwłaszcza 


3 e 
ceR, 


© Funkcjonalne kierowanie i za- 
rządzanie podmiotami gospodarczy- 


IRL. 

"Sprawą najważniejszą jest bez 
wątpienia rynek, jego e 
i równoważenie. Warto tu wskazać 
nia, jaką miesie ze sobą wdrożenie 
prayjętych w programie realizacyj- 


karencja: kto zrobi to lepiej i taniej. 


we, większe środki na rozwój itp. 


eszła w życie ustawa antymo- 
nopolowa. Miejmy nadzieję, że 
skończy się wymuszanie i na- 
rzucanie dyktatu przez wielkie 
monopolistyczne _ przedsiębiorstwa, 
dotyczące cen, jakości, wielkości 
produkcji Na mocy tej ustawy Fe-. 
deracja Konsumentów wystąpiła już 
do ministra finansów © wszczęcie 


postępowania przeciwko Polmozby- 


towi za dowolne podnoszenie cen. 

Rynek jest i będzie tą dziedziną, 
w której w sposób najbardziej wi- 
doczny ujawni się działanie wszyst- 
kich mechanizmów ekonomicz-. 
nych. 

Czy to znaczy, że tworzymy taki 
rynek jaki działa w krajach kapi- 
talistycznych, ze wszystkimi jego 
ujemnymi cechami? Coraz więcej 
specjakstów zaczyna używać pojęcia 
„planewa gespodarka rynkowa”. O 
rynku, jego modelu, zasadach fun- 
kcjonowania decydują głównie . for- 
my własności. Już_chociażby z tej 
racji nie grozi nam anarchia i ży- 
wiołowość, właściwa rynkowi kapi- 
talistycznemu. 

W naszym ustroju podstawową 
formą własności jest własność spo- 

a. Nowe zasady gospodarowa- 
nia wcale nie oznaczają odejścia od 
niej. Wręcz przeciwnie: chodzi o to, 
aby te formy rozszerzyć — właśnie 
przez odejście od sztywnych i zbiu- 
rokratyzowanych pojęć własności 
społecznej, które ograniczają się 
w praktyce do własności państwo- 
wej i spółdzielczej. Ta ostatnia ni- 
czym się zresztą nie różni od pań- 


Otóż de tej pory ' 


spstęmowych,. zarówno ed -strońy legiskacyjnej, kierowa- . 
| nia i zarządzania jók i parametrów ekonomicznych. 


% * 


stwowej, tak samo jest zbiurekra-. 
" tyzowana. | s, 


. Różnorodność form własności: 
państwowej (własność skarbu pań- 
stwa), spółdzielczej, komunalnej, 
grupowej, . prywatnej, państwowo- 
-spółdzielczej czy państwowo-pry- 
watnej — stworzy na rynku kon- 
kurencję, współzawodnictwo  pro- 
mocję. W warunkach równego star- 
tu, na rynku tym utrzymają się tyl- 
ko najlepsi. I oto chodzi. 


Drugi blok spraw to porządkowa- 
nie ' parametrów ekonomicznych. 
Przez wiele lat nie ruszano tych 
problemów, nie dotykano cen, po- 
datków, kursów walutowych, opro- 
centowamia kredytów. Przez wiele 
lat źle ustalane ceny powodowały 
złą działalność całych gałęzi gospo- 
darki, całej gospodarki, dawały fał- 
szywy obraż efektywności, znieksz- 
tałcały nasze powiązania z zagrani- 
eą, z gospodarką światową, z którą 
przecież jesteśmy silnie związani. 

Dlatego tak ważna rola i zadania 
przypadają właściwej polityce cen 


Dziś scała się = aj biurka lecz całe 
dziedziny działań. © 
„Nowe «ministerstwa przestały pel- 


. pić. funkcje zarządzające wobec 


przedsiębiorstw, stały się instrusnen- 
tem polityki państwa, określają jego 
politykę wobec wszystkich pąrtne- 
*rów, wszystkich podmiotów i jedno- 


stek. gospodar. czych... 


'- «Już przekosano ze szczebla - cert- 
- trałnego do województw ok. 346 du-- 
żych przedsiębiorstw Dbędących..:do'. 
- tej.pory w gestii ministerstw. Do. P : adr 
. dróńca tego roku przekazanych .z0- -£0 systemu eltonomiczno-gpoł 
 stanie- ok. :1000 takich' przedsię=' 


biorstw, których organami załeży- 
cielskimi będą wojewodowie. .. Nie 


jest to zabieg czysto formalny, or- 


ganizacyjny, jeśli zważymy, że de- 
chedy płynące z działalności tych 
przedsiębiorstw będą wpływały de 
budżetu wejewódzkiego, a nie cen- 
tralnego. m 

Sprawą, która spina wszystkie 
dziedziny życia, w tym także gospo- 


darkę, jest spójny system prawny. | 


Właściwie 170 problemów zawartych 


w programie realizacyjnym II etapu . 


reformy wymaga nowych rozwiążań 
prawnych i organizacyjnych. Według 
przyjętego harmonogramu 3/4 tych 
rozwiązań wejdzie w życie w roku 
bieżącym. Od października ub. r. 
w pełni wykonano już '30 tego ro- 


dzaju postanowień. Przygotowanych 


jest dalsze 21 rozwiązań, które będą 
przyjęte w najbliiszym czasie. Sejm 
przyjął 15 nowych ustaw o zmianach 
centralnych organów administracji 
państwowej. 

Preces legisiacyjny trwa, jest nie- 
zbędny i konieczny. Ale — na ©e 


OD SŁOW 


po swe uprawnienia, gdy chodzi np. 
© podnoszenie cen (bo zwiększają 
zysky ale nie chce tej samodzielności 
wykazać, gdy powstają trudne pro- 
blemy w aaopatrzeniu, wygospoda- 
rowaniu dewiz. Wtedy bardzo chęt- 


wie przerzuca się odpowiedzialność 


na *, ed której oczekuje się do- 


„ datkowych środków, stawia warun- 


wo nasae. znałazło się 
nej. sytuacji, kiedy to . 
przestają działać mechanizmy stare- 

oołeczne- 


„oh.mmody żądania itd. 
.. Spęleczeńctw 


go a dopiero zaczynają pomału fum- 


„ kcjonować zasady nowych, niewyl- 
-.ształconych siał 


si jeszcze, reguł działa 
a. wię RE 

... Wyjaśmianie tych różnie, wskazy- 
wanie na to, co jest konieczne i nie- 
zbędne, co trzeba robóć i jak wcielać 
nowe zasady działania — to zadanie 
naszej partii, wszystkich jej człon- 
ków i instancji. 

Wyraźnie określił stanowisko w 
tej sprawie w czasie ostatniego po- 
siedzenia Sejmu tow. Marian Woś: 
miąk, członek Biura Poltycznegea, 
sękretara KC snówiąc: — „Partia bę- 
dzie iniejaterem I prometerem stę- 
łego współdziałania sił reformy | 
ewege rodzaju koalicji reformater- 
skiej” | 


Właśnie koalicji wszystkich sił, 
które są za reformą. Reformowaniu 
w gospodarce musi towarzyszyć re- 
forma w sposobie myślenia. 

iektóre zjawiska po wprowa- 
dsenżu mowych een i rekom- 
pensat wskazują, że nie wszę- 
dzie członkowie, i także nie wszyst- 
kie organizacje partyjne, stanęły na 


00 CZYNÓW.. 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


i mechanizmów jej tworzenia. Pier- 
wszy i zasadniczy krok został w tym 
kierunku zrobiony 1 lutego. Ale 
trzeba pamiętać, że ważne teraz sta- 
ją się zapewnienie ostrej kontroli 
cen, sposoby ich ustalania przez pro- 
ducentów, odchodzenie od tzw. for- 
muły kosztowej, gdzie w cenę wy- 


„robu wliczało się wszystkie koszty, 


a więc także i te spowodowane nie- 
udolnością, złą gospodarką, marnot- 
rawstwem, itp. 


zdrowienie systemu cen stwo- 
U rzy warunki rzetelnej kalkula- 
cji i opłacalności eksportu, od 
rozwoju którego zależy cały nasz roz- 
wój w przyszłości, stworzy warunki 
do zapewnienia niezbędnego importu 
zaopatrzeniowego dla przemysłu, jak 
również pozwoli na obsługę spłaty 
zadłużenia zagranicznego. Dziś bo- 
wiem wpływy -z eksportu nie pokry- 
wają w pełni naszych potrzeb im- 
portowych, ani obsługi zadłużenia. 
Trzeci wreszcie blok to stworzenie 
funkcjonalnego systemu kierowania 
i zarządzania, który powinien za- 


pewnić sprawne działanie całej gos- 


podarki w oparciu o pełną samo- 
dzielność i samorządność załóg. 

Na tym polu dokonały się bardzo 
daleko idące zmiany w postaci re- 
organizacji „centrum”. Ograniczono 
o połowę ilość tzw. ministerstw re- 
sortowych, powołano kilka nowych 
o znacznię szerszym zasięgu działa- 
nia. Istotę tej reformy określił ktoś 
bardzo trafnie, mówiąc, że podczas 
różnych reorganizacji i w przeszło- 


- ści, kiedy powoływano lub dzielono 


różne ministeretwa — mieliśmy do 
czynienia s przesuwaniem biurek. 


zwrócone uwagę podczas ostatniej 
debaty scjnowej — powinien towa- 
rzyszyć mu takie proces porządko- 
wania prawa, eliminowanie wszyst- 
kich tych przepisów, które straciły 
rację bytu w ebecnych warun- 
kach. " 


Niepotrzebnych przepisów _ jest 
wciąż bardzo dużo. Ustawa © sta- 
tystyce zobowiązuje przedsiębiorst- 
wa do opracowania i przedłożenia 
różnym władzom ok. 300 sprawoz- 
dań rocznie. Przepisy dotyczące go- 
spodarki finansowej (bez podatków) 
zawarto w około 90 dokumentach. 
Przepisy normujące _ działalność 
przedsiębiorstwa określa ok. 500 róż- 
nych aktów prawnych... 

Czas najwyższy aby dokonać prze- 
glądu tych wszystkich zaleceń pod 
kątem radykalnego ich zmniejszenia. 
Modne stało się ostatnio powiedze- 
nie „oo nie jest zabronione prawem 
— jest dozwolone”. Rzecz w tym, śe 
za dużo jest tych spraw zakazanych: 
zakazujących, nakazujących, ogram- 
czających, pozwalających, regulują- 
cych — co stoi w jaskrawej sprzecz- 
ności z duchem reformy, rozwojem 
przedsiębiorstw, iniejatywnością, 
przedsiębiorczością, nnewatorstwem 
itp. 
Wdrożenie w życie wszystkich za- 
dań, wynikających z programu re- 
alizacyjnego ma na celu przekształ- 
cenie modelu naszej gospodarki. 
Żeby go zrealizować musi nastąpić 
wyprzedzająco przestawienie sposo- 
bu myślenia. 

Tymczasem często jeszcze spoty- 
kamy się z przejawami starego spo- 
sobu myślenia i to wśród kadry kie- 
rowniczej, która bardzo często sięga 


wysokości zadania. Zbyt często 
członkowie partii stają po stronie 
tych, którzy domagają się nowych 
podwyżek płac, nowych stawek, 
większych premii i nagród — bez 
pokrycia we wzroście wydajności 
pracy, poprawy jakości, obniżenia 
kosztów produkcji, bez zwiększania 
eksportu. Zbyt łatwo ulegają naci- 
skom administracji przedsiębiorstwa 
w podnoszeniu cen na swoje wyro- 
by, bez ekonomicznego uzasadnienia, 
po to tylko żeby zwiększyć zysk, 
żeby dostać większe premie i nagro- 
dy. I w ten sposób nakręcają spiralę 
inflacyjną w kraju. 

Wszystko to świadczy o koniecz- 
mości pogłębienia edukacji ekono- 
micznej załóg. Trzeba powiedzieć 
otwarcie, że ostatnie półrocze aży- 
wionych dyskusji na temat optymal- 
nego wariantu reformy obok wielu 
słusznych, przyniosło także wiele 
poglądów demagogicznych, wprowa- 
dziło wiele zamętu. To są źródła 
zwątpienia, niepokoju, niewiary w 
przyszłość, oczekiwania szybkich, 
widocznych rezultatów, szukania 
gwarancji, że reforma Się uda. 

Jeśli nie wyjaśnimy tego skutecz- 
nie my, członkowie partii — zrobią 
to za nas nasi przeciwnicy ideolo- 
giczni. Dlatego musimy szukać stale 
nowych sprzymierzeńców i sojuszni- 


ków. 
szansą szybkiego 


Reforma jest 
rozwoju kraju. Szansą pokonania 


dokuczliwych trudności. Ale każdą 
szansę można wykorzystać lub nie, 
można wygrać lub przegrać. 

My musimy ją wygrać, bo nie ma 
innej alternatywy. Najwyższy więc 
czas aby przejść od słów do czynów. 


_ Przesłanki efektywności pracy partyjnej 2 


EDWARD GRZELAK 
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W pierwszej części tej publikacji podkreśliłem rolę ta- 


> 


| Nam 


kich przesłanek efektywności pracy wewnątrzpartyjnej 
jak: program partii, jakość i kiczebność szeregów partyj- 
nych, demokracja -wewnątrzpartyjna, prorobotniczy kurs, 


aktywność POP. Zestaw owych przesłanek — oczywiście 
— jest o wiele bogatszy. Przypominam i wskazuję dziś na : 
kolejne, choć i one nie wyczerpują tej listy. Życie, jakby 
wznosząc wciąż nowe bariery, podpowiada zarazem 
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możliwości ich przezwyciężania. Trzeba je odkrywać. 


h - 


Istotną przesłanką efektywności 
pracy wewnątrzpartyjnej jest kry- 
tyaa samokrytyka, jej miejscę 
w „.ciu partii. Chodzi tu zarówno 
o refleksję krytyczną i samokrytycz- 
na, jak i o odważne ujawnianie nie- 
dostatków i błędów, skuteczne ixch 
usuwanie. Rozwijanie krytyki, stwa- 
rzanie dla niej korzystnego klimatu 
— konieczność przeciwstawiania się 
kasdej próbie jej tłumienia — na- 
kazuje X Zjazd. Rangę tej działa!|- 
ności uwypukla VI Pienum KC 
PZDR. Krytyka i  samokrytyka 
muszą stać się na wszystkich 
szczeblach partil codziennym 
iinstrumentemń w myśl zasady, że 
"stosunek „do własnych błędów — 
jak powiedział Lenin — jest jednym 


'z najważniejszych, najpewniejszych | 


sprawdzianów powagi partii i rze- 
'cziw tego wykonywania przez nią 
"obowiązków wobec swojej klasy i 
wobec mas pracujących”. 


rytyka i samokrytvyka to nie ty|- 
K ko wymóg ideologii. teorii, lecz 

orzede wszystkim nakaz prakty- 
"ks Zawsze, ilekroć w naszym po- 
"se owaniu nie starczało marksi- 
stow-ko-leninowskiej analizy, zrozu- 
mi:cn'a łogiki procesów i sprzeczno- 
"sc. reaiizmu, jawności życia i pra- 
worządności, rozluźniały się więzi 
*Ł kiasą robotniczą, z całym społe- 
cze stwem. W konsekwencji prowa- 
dziło to de poważnych błędów i na- 
pe” społecznych. 


Obowiązkiem instancji i organiza- 
cj partyjnych jest organizowanie 
d-=zxusji ideologicznych, przestrzega- 
nie nienaruszalnego prawa do Swo- 
bcdnej dyskusji wcewnątrzpartyjnej. 
Pox'uny orne stwarzać korzystny dia 


noun  kiimat, zwaiczać przejawy 
o: .siunizmu i .konserwatvzmu ji 
w tej dziedzinie. Statut PZPR 


stwierdza, że: 


„Iemokriacja w szeregach PZPR urze- 
cu. ""tnia się w prawie każdego członka 
partii do nieskrępowanej dyskusji i kry- 
tvk! na forum partii (...) swoboda dys- 
kuj i krytyki nie mogą być krępowane 
i o:;raniczane.,. jak również wykorzysty- 
„wine dla celów sprzecznych z ideologią 
1 mnolftvka partii oraz jej mpolitvczną 
i organizacyjną jednością. (...) Za swoje 
krurvczne wystapienia na forum partli 

„ezłenek partii nie może być SzYkano- 
won anj pociągany do odnowiedzłial- 
ności noriulna'*" : 


LIN ZYCIE PARTII 


Istotnym czynnikiem efektywno- 
ści partyjnego działania jest jawność 
życia wewnątrzpartyjnego. To — 
oczywiście — przede wszystkim 
kwestia przepływu informacji. Cho- 
dzi o konsekwentne przestrzeganie 
zasad sprawozdawczości wewnątrz- 
partyjnej, od „góry”, do „dołu” i od- 
wotnie od „dołu” do .góry”, e 
dwustronny, sprawny i systematycz- 
ny przepływ informacji, o sprawne 
przekazywanie decyzji wraz z jej- 


uzasadnieniem, 6 osobisty kontakt " 


kierowniczych gremiów partyjnych z 
podstawowymi organizacjami par- 
tyjnymi, z aktywem i szercgowymi 
czionkami parti, o system groma- 
"dzenia wniosków składanych przez 
członków partii i poszczegójne oeni- 
"wa partii oraz ich- reaiizację. © 
unowszechnianie aktuainvch p:anów 
działania, wvyntków analiz, sondaży, 
badań socjologicznych, prognoz. 


Obserwujemy w tej dziedzinie ke- - 


"pzystne zmiany. M. ia. usprawniono 
„dwuliniową” sprawosdawczość, 
przy czym kierownictwe partii dba 
e te, aby nie mijała się z prawdą, 
choć wiele „starych” przyzwyczajeń 
mna tej drodze. Wiele informacji 
otrzymują wszystkie ogniwa nartii 
za pośrednictwem prasy partyjnej 
przeznaczonej do użytku wownątrz- 
partyjnego. Publikowane są też 
— tw nowość ostatnich lat — piany 
1 harmonogramy działań instancji 
centralnych i terenowych. a przede 
wszystkim obszerne informacje z 
posiedzeń Biura Politycznego KC. 
Dodajmy tu utrwaiającą się prak- 
tyke ścisłvch kontaktów kierownic- 
twa partii z instancjami terenowymi 
i z podstawowymi ogniwami partii 
oraz ich członkami. Na posiedzenia 
KC — a czynią to również instancje 
wojewódzkie — zaprasza się człon- 
ków partii — działaczy partyjnych, 
znawców przedmiotu obrad oraz 
przodujących robotników. również 
beznartvyjnych. 


A Oozwija się również system badań 


sondażowych. Niemal każdy ko- 
mitet wojewódzki ma komórkę, 
prowadzącą takie badania. Ich wy- 
niki są wykorzystywane przez orga- 
nizacje i instancje partyjne w pracy 


partyjnej. Tworzy taką komórke 


s kształtowania 


"litvki 


Akademia Nauk Społecznych, rozwi- 
jają się instytucje analiz i prognoz. 
Wielce pomocne są materiały 
CBOS. ; 


Jawność życia wewnątrzpacty jne- 
go, obfitość informach — trzeba to 
mocno podkreślić — jest warunkiem 
poczucią  odpowie- 
dzia!ności członków partii za efekty 
pracy partii jako całości. Oddziałuje 
ona również znacząco na efektyw- 
ność członków i całych organizacji 


, partyjnych. I odwrotnie — praktyka 


dowodzi, że brak informacji, tole- 
rowanie tematów .tabu”, dawkowa- 
nie informacji. odczuwają członko- 
wie partii jako ich iekceważenie, 
jako lekceważnie ogniw podstawo- 
wych, co oczywiście obniża aktvw- 
ność tych ogniw. 


Jedną z zasadniczych przesłanek 
efektywności pracy wewnątrzpartyj- 


"nej jest pelityka kadrowa partii 


Kadra bowiem „decyduje e wszyst- 
kim”. Mam tu na myśli zwłaszcza 
kadrę partyjną wyłanianą w drodze 
wyborów — I sekretarzy, sekretarzy 
i członków egzekutyw instancji oraz 
przewodniczących i wiceprzewodni- 
czących członków prezydiów KKR, 
również kadrę, która pełni inne fun- 
kcje z wyboru, jak też pracowników 
politycznych komitetów oraz innych 
instancji partyjnych. Kadry te od- 
grywają ważną rolę w każdej partii 
marksistowskiej, nierzadko przesą- 
dzają o jej mobilności, operatyw- 
ności, sprawności, skuteczności. 


Doświadczenia. zresztą nie tylko 
nasze. dowodzą kryzysosgenności po- 
kadrowej, jeśli jest  nie- 
prawidłowa. Odnosi się to  rów- 
nież do spraw wewnątrzpartyjnych. 
Kierownictwo partii poświęca wiele 
uwagi kadrze aparatu partyjnego. 
W ostatnich latach w składzie apa- 
ratu partyjnego nastąpiły istotne 


"zmiany. Zwłaszcza w aparacie cen- 


trainvm i wojewódzkim. Preferuje 
się kadrę otwartą na nowatorstwo, 
efektywność, inicjatywną, kompe- 
tentną, rzeczową, cechującą się opa- 
nowaniem zawodu, znajomością pro- 
blematyki partii, sprawnością orga- 
nizacyjną, skromnością, krytycznoś- 
cią, zdolnością do pozyskiwania ludzi. 
wrażliwą na przejawy biurokratvz- 
mu, etc. Jednak 
wych” wciąż jest wiele. Tow. W. Ja- 
ruzelski niejednokrotnie zwracał na 
to uwagę. 


rzesłanką efektywności pracy 

wewnątrzpartyvnej (a zarazem 

rozwoju demokracji wewnątrz- 
partyjnej) jest styl, formy i metody 
pracy instancji i orsanizach partyj- 
nych oraz, oczywiście, działaczy par- 
tvjnych wszystkich szczebli. Partia 
jako całość odrzuca i potępia biu- 
rokratyczno-centralistyczne metody 
działania, styl autokratyczny tak 


-w odniesieniu de życia wewnątrz- 


partyjnego, jak i sterowania życiem 
politycznym i społeczno-ekonomicz- 
nvm państwa. 


z 


„wpadek kadro-. 


Zjazdu, edeiął się ed biur = 
ucze komoadcrowanie” o: 


że de takich metod „powrotu nie bę- . 


dzie”. VI Pienum KC poedkreśl iu 
partia musi się na zawsze śm 
z „przeżytym stalinowskim mode. 
pem socjalizmu”, również pracy par- 


tyjmej. Zjazd, a potem IV i VI Ple- 


num KC wyrażnie podkreśliły ko- 
n:ccznosć systematycznego umacnia- 
nia leninowskich cech i stvłu pracy 
jako warunku efektywności pracy 
wewnątrzpartyjnej, mi.in. kolegial- 
ności, jedności słowa i czynu, rea- 
-istycznega 1 rzeczowego pode jścia 
do zjawisk życia społecznego i do 
rozpatrywanych kwestii, krytycyzmu 
wobec własnej praktyki, ciąglego 
sprawdzania jak funkcjonuje pod je- 
ta decyzja, konsekwencji w realiza- 
cn powziętych uchwał i ustalonych 


programów działania, a także ich . 


korekty, o ile okaże się to konieczne. 
W nowym stylu pracy wewnątrzpa- 
ryjnej mieści się bogaty system kon- 
sultacjh wewnątrzpaty jnych. 


Niebagatelną rolę — w osiąganiu 
przez partię efektywności działania 
organizacji i instancji — spełnia 
kontrola wewnątrzpartyjna. Z istoty 
swojej jest oną formą polityczno-or- 
ganizacyjnej pracy wewnątrznartwj- 
nej. Celem działań kontrolnych, 
zwłaszcza CKKR i WKKR. jest 
przede wszystkim podniesienie w 
codziennej działalności partii odpo- 
wiedzialności organów  wykonaw- 
czych komitetów — sekretarzy, sek- 
retariatów i egzekutyw przed orga- 
nizacjami i instancjami, które je 
wybrały; nadani w _ praktycznej 
działalności partii większej rangi 
ocenom sformułowanym na posie- 
dzeniach komitetów wszystkich 
szczebli; podniesienie odpowiedaia!- 
ności za śŚcsłość informacji i spra- 
wozdań o efektach pracy wew- 
nątrzpertyjnej; przestrzeganie przez 
komitety zasady jawności życia 
wewnątrzpartyjnego i innych leni- 
nowskich norm życia wewnętrznego 
part. 


- Niekiedy, zwłaszcsa w publicysty- 
ce, sugeruje się, iż efektywność pra- 
cy wewnątrapartyjnej, ebuiża w 
sposób znaczny. trudna sytuacja 
„społeczno-ckenomiczna 1 pelitycana 
kraju. Na tak sformułowaną tenę 
trudno o agedę. Owszem, trudności 
te nie ułatwiają pracy partyjnej 
Wszakże zadaniem parbii jest praec- 
zwyciężanie tych trudności. Aby © 
osiągnąć koniecznością się staje pod- 
niesienie efektywności działania 
"partii jako całości i każdege Że 
egniwa z oddzielna. 


ie ulega wątpliwości, że i w 
tym kantekście X Zjazd i ko- 
lejne plena KC, zwłaszcza 1V 
i VI postawiły. przed partią zadanie 
racjonalizacji jej pracy wewnątrz- 
partyjnej, sprawę przejścia od „me- 


_tod ekstensywnych” do bardziej in- 


tensywnych. Nie można się bowiem 
godzić ze stanem jeszcze nierzadko 
spotykanym w różnych ogniwach 
partii, kiedy „współistnieją” z sobą 
działania nowatorskie z biurokra- 
tvczno-centralistycznymi  pozostałeo- 
ciami lat ubiegłych. kiedy to. ce 
nowe, racjonalne w zderzeniu z tym, 
co stare, nieefektywne — przegry- 
wa. 


! 


W swoim przemówieniu. wygłe- 
Szonym na zakeńczenię X Zjazdu 
PZPR. tow. - Wojciech Jaruzelski 
stwierdził m.in..: „Nasze obrady. ped- 
jęte uchwały nie pozostawiły wąt- 
pliwości: odnowa czy bezruch, refer- 
my czy skoestnienie, demokracja osy 
avtokratyzm, jawność czy dawkowe- 
nie informacji, arbitralne decyzje. 
umacnianie praworządności czy 
przyzwolenia na łamanie secjali- 


stycznych praw i norm. Te pytanie 


zostały definifywnie i nieodwołalnie 
rozarzygnięte. W każdej z tych 
spraw X Zjazd postawił przysłowie- 
wą kropkę nad „i”. 
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Rolnictwo w II etapie rełormy 


je 


Przy różnych okazjach 


W ścisłym ujęciu, majwcześniej 


w reformę zospodarczą weszły pań- 


stwowe gospodarstwa rolne, bo od 
1 lipca 1982 roku (rok gospodarczy) 
zaź rolnicze spółdzielnie produkcyj- 
ne od 1 stycznia 1983 roku. Rok bie- 
żący rozpoczyna nowy, II etap tej 
samej reformy, którą podjęliśmy 


' u progu lat osiemdziesiątych. 
p B m i - a 8 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI, STEFAN PACEWICZ 


Dziś bardzo |gmenówa problemem 
społecznym jest zapewnianie dosta- 


wydać 

sa prowadzenie rol- 
nego: zakup środków produkcji, na 
pracująca w spół- 


koło 1,2 min złotych. Wielu rolni. 
ków przekracza te pułapy, inni do- 
rabiają podejmując pracę w dru- 
gim zawodzie. Takich rolników ma- 


„my około 680 tysięcy, a łącznie o- 


koło 15 mln osób z gospodarstw 
indywidualnych pracuje także po- 
za rolnictwem. 

Polityka rolna uwzględnia uwa- 
runkowania rozwoju całego rolni- 
ctwa, w myśl zasady rolnictwo jest 
jedno. Istotny problem społeczny 
i gospodarczy stanowi ta część gos- 
podarstw, których dochody kształ- 
tują się na niższym poziomie. Trze- 
ba przy tym postawić dwa zasadni- 
cze pytania: Jak rozwiązać problem 
dochodów w tej grupie gospodarstw? 
Od kogo i w jakim stopniu bedzie 
to zależało? | 

Polska Zjednoczona Partia Robot- 
niczą i ZSL, a potwierdzone to zo- 
stało dokumentami . politycznymi 
zwłaszcza na wspólnym XI Plenum, 
kształtują politykę rolną, wspólnie 
Ją realizują i wspólnie za nią odpo- 
wiadają. Polityka ta jest otwarta 
na nowe społeczne i partyjne ini- 
ejatywy, Dzieje się to zwłaszcza 
pod wpływem bieżącej praktyki oraz 


a ZEREM 


Stanisław Szczepański jest 
z-ca kier. Wydz. Rolnego KC 
PZPR. 


aneta Pacewiex jest głównym 
spec 4 w Wydz. Roln 
'KC PZPR. e 


podkreśla się, że rolnictwo, 
zwłaszcza to chłopskie, od dawna funkcjonuje w warun- 
kach reformy gospodarczej. Uzasadnia się to tym, ie rol- 
nik, z reguły, otrzymywał dochody nie z tytułu przebywo- 
nia w zakładzie „AŻ oe ae ze stawki za- 
szeregowania wynikającej z układu zbiorowego (pracy) 
lecz ża wyprodukowane i sprzedane produkty rolnicze. 
I jest w tym wiele racji, bowiem poziom 
dochodu rolniczego zawsze określał standard życia rol- 


wypracowanego 


wynikających z niej doświadczeń | 
mowych potrzeb. | 
Jest to ważne zwłaszcza teraax, 


kiedy z pełną konsekwencją trzeba 
wdrażać „Program realizacyjny dru_ 


kiego etapu reformy gospodarczej”. 
wypełnia- 


czas na rychłe ź 
nie konkretnych zadań  „Progra- 
mu..”. Ogromna większość zadań 


(z ekoło 170 zawartych w „Progra- 
i średni łab | 


mie..”) w sposób bez- 
mł dotyczy wsi i rolnictwa. 


| Wśród nich jest jedenaście o. klu 


czowym znaczeniu dla całego rolni- 
etwa i gospodarki żywnościowej. 


Od czego zacząć? 
Ziemia jest podstawowym środ- 


"kiem produkcji. Od niej więc trze- 


ba zacząć. Konieczność mechaniza- 


'cji eraz wymóg wysokiej efektyw- 
ności i wydajności pracy w ostrym. 


widzeniu stawia problem właściwe- 


go ukształtowania rozłogów, umożli- 


wia pełniejsze wykorzystanie mocy, 
możliwości ciągników i maszyn to- 
warzyszących. Ę | 
Najbardziej rozdrobnione jest rol- 
mictwo indywidualne, zwłaszcza w 
południowo-wschodniej i średkowej 
części kraju. Tam, w pierwszej ko- 


lejności, trzeba rozbudzić potrzeby: 


scaleń i powiększania gospodarstw. 
Dokonuje się tego szybciej, gdy rol- 
nicy przekonani są o dobrodziej- 
stwach pracy na zwartych polach u- 
praw. 

Ukształtowanie przestrzeni rolni- 
czej nie może być rozumiane ja- 
ko coś skończonego, docelowego. 
Nieodzowne działania dostosowaw- 
cze dyktują: ogólnospołeczne i gos- 
podarcze zmiany także o charakte- 
rze regionalnym. Tym należy tłuma- 
czyć, że tam gdzie struktura agrar- 
na jest już niezła, nadal zachodzą 
przemiany ją doskonalące, np. w 
województwach zachodnich, północ- 
nych i północno-wschodnich. 

Szczególnej ochronie muszą pod- 
legać gleby najlepsze, których kraj 
ma niewiele. Mamy natomiast du- 
żo gleb lekkich. Znaczną część, oko- 
ło 35 procent użytków rolnych (o- 
koło 65 mln ha), stanowią gleby 
najsłabsze, klas V—VI. Zwłaszcza 
tam, gdzie one się koncentrują, wy- 
stępuje sporo zapasów gruntów Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi. Około 
2 mln ha użytków rolnych wyko- 
rzystuje się znacznie poniżej ich 


* potencjalnych możliwości. g 
W polityce gruntowej często da- 


je o sobie znać dylemat: jak łepiej 
je wykorzystywać, czy też zalesiać. 
Specjaliści szacują, że tylko około 


1 mln hektarów kompleksów naj- 
słabszych należałoby sukcesywnie 
przekazywać ped zalesienie. Qzna- 
«za: te, że większość gieb lekkich 


musi być bardziej racjonalnie wy-. 


korzystywana rolniczo. Państwo i 
administracją terenowa będą stwa- 
rzały coraz lepsze warunki zakty- 
wizowania relniezego > ręjonów o 
słabych glebach. Główne kierunki 
pemecy $60: tworzenie lepszej in- 
frastruktury społeczno-technicznej, 
preferencyjna poprawa zaopatrzenia 
wsi i relnictwa oraz warunków ©- 
płacalności produkcji w tych regie- 
nach. 
Zasadniczy kierunek działania to 
także konsekwentne dążenie do dal- 
szej, istotnej poprawy struktury ob- 
szarowej gospodarstw indywidual- 
mych. Wypadająca ziemia z produk- 
eji, niezależnie od sektora, powinna 
ać do: tych sąsiadujących 
gospodarstw, które zapewnią nale- 
żyte jej zagospodarowanie i wyko- 
rzystanie. Zmiany w podatku rol- 


„mym, w obrocie ziemią, ubezpiecze- 


niach społecznych oraz kredytowa- 
niu rolnictwa będą zmierzały w kie- 
runku stymulowania wzrostu obsza. 


pełniej- 
szego wykorzystywania gleb lek- 
kich. | 


ku rolnego. „Oczekuje się większego 


Inaczej nieco przedstawia się pro- 
blem produkcji pozarolniczej, istot- 
nej zwłaszcza w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych i spółdzielniach kółek 
rolniczych. Nie zawsze słusznie by- 


 rzystywanie każdego 


ła ona „krytykowana, bowiem źród- 
łem jej jest najczęściej potrzebą 
pełniejszego wykorzystania potencja. 
łu organizacy jno-technicznego jakim 
dysponują jednostki rolnicze. Doda- 
jąc do tego wymogi I1 etapu doty- 
czące przedsiębiorczości, oszczędno- 
ści i efektywności trzeba widzieć 
dalszy rozwój kooperacji w uzupeł- 
niającej produkcji przemysłowej, re- 
generacji części i naprawach sprzętu 
technicznego, szeroko stosowanego w 
rolnictwie, gospodarce żywnościowej 
i leśnej. Gdy chodzi o przemysło- 


„wą produkcję pozarolniczą w ści- 


słym znaczeniu zmierza się do za- 
stosowania takiego systemu podat- 
kowego, w którym kwoty podatko- 
we będą przemieszczane na rozwój 
a zwłaszcza na waBie in- 
westych własnych przedsiębiorstw 
rolnych i rołne-spożywczych. 


Oszczędnie i efektywnie |" 


W latach osiemdziesiątych rolnie- 
two jako całość realizowało swoje 


zadania pomyślnie. Dziś rynek żyw- 


nościowy jawi się jako stabilny. Nie 
byłoby to jednak możliwe bez 
wsparcia jakiego państwo udzielało 
rolnictwu. W ocenie trzeba konie- 
cznie brać pod uwagę ozólnokrajo- 
we uwarunkowania  społeczno-gos- 
podarcze. 

Z uchwalonego tegorocznego Cen- 


' tralnego Planu Rocznego wynika, że 


na większe przyrosty środków pro- 
dukcji jeszcze w tym roku nie mo- 
żemy Mezyć. Nawożenie wzrośnie 


"tylko e 1 proc, dostawy środków 


ochrony roślin © 3—6 proc., dostawy 
maszyn rolniczych e ponad 2 proc. 
oraz paliw — na poziomie roku 
ubiegłego. Takie są możliwości w 
bilansach materiałowych. 

W związku z tym powszechnym 
zadaniem, niemalże nakazem chwili, 
jest oszczędne i efektywne wyko- 
środka .pro- 
dukcji. Nawóz mineralny nie za- 
stępuje nawożenia organicznego, a 
jest tylko jego uzupełnieniem, jak 
też racjonalnej uprawy i zmiano- 
wania roślin. Cała słoma we wszy- 
stkich gospodarstwach uprawiają 
cych zboża musi być celowo h 
ma paszę lub ściólkę, na wytwarza. 
nie ebernika oraz inne cele. W żad- 
nym razie nie powinna być palona. 
Występujące przypadki palenia po- 


Dokończenie na str. 20 
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Na obecnym etapie reformy potrzebni są ludzie przedsiębiorczy nie tylke 


w indywidualnym ale także w uspołecznionym rolnictwie. 


Fot. A. Marczak 
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+ Olimpiada wiedzy 0 paitii: 
Rozumieć siebie 


i innych 


Już po raz trzeci KW PZPR w 
Kieicach był miejscem takiego dia- 
logu międzypokoleniowego. Boe 
tak właściwie należałoby ekreślić 
O!limpiadę dzy e Partii. 

Organizatorzy: Wydział Nauki, 
Oświaty, Kultury i Postępu Tech- 
nicznego KW PZPR, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania ZW ZSMP, 
Komenda Chorągwi ZHP  skrzęt- 
nie gromadzą doświadczenia, aby 
formuła tego 
sprzyjałą niebanalnej formie po- 
znawania i edukacji politycznej 
młodych. O ile pierwsza edycja 
była nazbyt sformalizowana — jak 
stwierdzają uczestnicy — tło dziś 
można już mówić o dopracowa- 
niu atrakcyjnego modelu, który 
zaakceptowali młodzi. 

w tej ołimpiadzie punkt cięż- 
kości przesunięto na rozmowę o 
partii, jej kondycji, tradycjach, ro- 
li jaką: powinna odegrać w życiu 
polityczno-gospodarczym kraju. I 
© się młodym podoba. Oni chcą 
mówić. I mówią! 

Przyjechałe ich ponad 160, re- 
prezentowali . prawie 18 tysięcy 
uczniów szkół ponadpodstawowych 
z województwa, którzy wzięli u- 
dział w eliminacjach klasowych, 
"później szkołnych. 

W rozmowach kuluarowych mło- 
'$zi są szczerzy; kilku rozmówców, 


współzawodnictwa 


zwłaszcza spoza Kielc, stwierdzało, 
że de uczestnictwa zostali nakło- 
nieni przez nauczycieli systemem 
nakazowym. Cóż, tąk to czasem 
bywa, że gdy brakuje umiejętności 
pedagogicznych... W niektórych o- 
środkach masowe uczestnictwo wy- 
nikało z ambicjonalnych założeń 
kierownictwa szkół, Jeden z ucz- 
niów powiedział: „W ub.r. znaleź- 
liśmy się w finałach olimpiady, 
ale nie w gronie laureatów. Więc 
w tym roku dano nam do zrozu- 
Ara że powinniśmy się prze- 

IE. 

Ambicje ambicjami, a większość 
młodych uznała jednak tę olim- 
piadę za jeszcze jedną z form po- 
szerzenia swej wiedzy. Robert Ru- 
bacha, uczeń IV klasy LO w Ka- 
zimierzy Wielkiej, uczestniczący w 
turnieju po raz drugi powiedział: 

— Potraktowałem tę olimpiadę 
poważnie. jako sprawdzian mojej 
wiedzy. Wynika to z moich zain- 
teresowań, chcę studiować prawo 
lub nauki  społeczno-polityczne. 
Trzeba śledzić bieg historii, w tym 
t historii partii, aby zrozumieć, to, 
co się dziś w Polsce dzieje. 

Jeanna Ćwiek, która zdystanso- 


wała swoich kolegów w finale, po- 


wiedziała: EO 
— Zarówno ja, jak i Moi rodzice 
wyznajemy odmienny światopogląd 


byy 


Blusuwe uczestnictwo w olimpiadzie nie może wynikać tylko z ambicji 


kierowników szkół... 
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Zmiany? Tak, ale jakie? 


Dokończenie ze str—10 


tak szybki, że uczeń pe 4 latach na- 
uki w szkole ponadpodstawowej 
opuszcza ją z wiedzą już przesta- 
rzałą, wymagającą korekty. Nie 


można więc realizować programu: 


bez zmian i uzupełnień. 


Ogromne jednak znaczenie we 
właściwej realizacji programu nau- 
czunia ma twórcza aktywność nau- 
czyciela. Powinien on mieć upraw- 
nienia do podejmowania decyzji 
o dostosowaniu zasięgu realizowa- 
nego materiału nauczania do warun- 
ków działania szkoły. a nawet klasy, 


O ZYCIE PARTII 
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„Fot. A. Pęczalski 
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z którą pracuje. Nieco inne są bo- 
wiem w różnych środowiskach wa- 
runki materialne szkół, inne są też 
często możliwości i aspiracje mło- 
dzieży. Realizowanie więc „autor- 
skich” programów, danie możliwości 
tworzenia może nawet „szkół autor- 
skich”, skupiających nauczycieli no- 
watorske wdrażających programy z 
pewnością będzie praktyczną .reali- 
zacją II etapu reformy w oświacie. 
Należy doprowadzić do zasady 
pełnej odpłatności za podręczniki 
szkolne, przy zachowaniu dotychczas 
stosowanego odkupywania podręcz- 
ników używanych. Podstawową for- 
mą zaopatrzenia powinna być wolna 


- ksizmu-leninizmu 


. rozmawiać, 
„dziemy wspólnego języka. 


"szkolnym orfaz działania 


Uważa się powszechnie, że młodzież dystansuje się do problemów partu 


i państwa... 


-niż ten, który prezentują człon- 
- kowie 


partii, ale uważam, że 
współczesny człowiek musi poznać 
program ti ideologię innych ludzi, 
aby ich ocenić, umieć zrozumieć. 
Także, aby rozumieć to, co się 
dzieje w kraju, 
polityce. Kiedy się wie, łatwiej 
wybierać drogę własnego życia. 
Janusz Kwiecień: — [Idee mar- 
są wspaniałe, 
lecz nie to przesądza o ich popu- 
larności, a sposób, w jaki są rea- 
lizowane. Trzeba pamiętać, że par- 
tia to nie tylko te wielkie idee, 
ale wszystkie codzienne sprawy, 
poprzez które ją ludzie oceniają. 
Inni młodzi, przysłuchujący się 
rozmowie dodawali: — Uważa się 
powszechnie, że młodzież dystan- 


"suje się od problemów mpartńt i 
"państwa. Kiedy zaś chcemy wy- 


razić własną opinię, uznaje śię, że 
jesteśmy za młodzi, żeby zabierać 
głos. Jeżeli nie nauczymy się dziś 
rozmawiać ze starszymi, te mpóź- 
niej nie będziemy chcieli z nimi 
po prostu. nie .znaj- 


Myślę, że Olimpiada Wiedzy. e 
Partii stwarza właśnie takie szan- 
se. Stwarza właściwy klimat dla 
takich rozmów. I to nie tylko w 
trakcie eliminacji czy finałów, 


kiedy odpowiednio postawione pro- 


blemy prowokują młodzież do o- 
ceny zjawisk, prezentowania wła- 
snych poglądów i sposobów na 
rozwiązanie politycznych dylema- 
tów, ale także dzięki spotkaniom z 
przedstawicielami władz  politycz- 
no-administracyjnych 
cym okazję do dyskusji. Okazało 
się, wbrew temu, co pozerzy dla 
„szpanu” czy z asekuranctwa gło- 
śno mówili wobec rówieśników, że 
jakoby ich ta problematyka nie 
interesuje, jest im obojętna lub 
obca, a kiedy byłą okazja, właś- 
nie młodzi udowadniali, że myślą, 
obserwują, próbują oceniać, 
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sprzedaż w księgarniach. Rolą ad- 
ministracji pozostałoby określenie 
liczby uczniów w poszczególnych po- 
ziomach wiekowych w każdym rqQku 
interwen- 
cyjne w przypadku braku lub nad- 
miaru podręczników. 

Proponuje się całkowite odejście 
od systemu centralnego zaopatrzenia 
szkół i przedszkoli w pomoce na- 
ukowe. Wydzielona centralnie część 
budżetu miałaby obejmować tylko 
promocję nowych pomocy. Zakup 
pomocy winien być prowadzony bez- 
pośrednio przez szkoły bez określe- 
nia źródła zakupu. Obecna monopo- 
listyczna pozycja PZS „Cezasu” nie 
sprzyja aktywności w poszukiwaniu 
producentów i dostawców najbar- 
dziej poszukiwanych pomocy nauko- 
wych. 


w gospodarce 4 . 


„POP w szkole, 


stwarzają- 
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Fot. A. Pęczalski 


, Najtrudniej przychodziło młodzie- 
zy wypowiadać się o roli i miej 
scu podstawowych organizacji par- 
tyjnych w ich własnych, szkolnych 
środowiskach. Jeszcze raz się o- 
kazało, że podstawowe ogniwa 
partyjne w szkołach prowadzą po- 
litykę „utajniania się”. Większość 
uczniów, z którymi rozmawiałam, 
nie wiedziało, kto jest sekretarzem 
który nauczyciel - 
jest członkiem partii. Młodzież nie 
wie, co robi partia w ich szkole. 
Gdy trzeba omawiać rolę POP po- 
sługują się językiem _sztucznynra, 
zaczerpniętym z dokumentów par- 
tyjnych. 

Młodzi postulowali: wiedza e h- 
storii ruchu robotniczego jest pu- 
blikowana 'w nieciekawy . sposób, 
wręcz ' odstręczający.  Specjalmy 
druk, ilustracja, a nawet forma ke- 
miksu zachęcałyby do sięgania pe 
taką lekturę. Uczestnictwo w 


'piadzie powinne się opłacać, o©cze- 


kują wygrania finałów szkolnych 
czy wojewódzkich, zwolnienia z 


egzaminów z propedeutyki na ma- 
„turze. (w niektórych szkołach już 
tak się dzieje, w większości jed-- 


nak nie). Olimpiada powinna się 
kończyć finałem centralnym. 


Nim jednak te postulaty wejdą 


w (fazę realizacji, co — jak uczy 
doświadczenie — odbywa się na 
drodze ciężkiej i wyboistej, lau- 


reatów III Olimpiady Wiedzy e 
Partii św Kielcach nagrodzono 
książkami i bezpłatnym, pobytem 
na obozach wypoczynkowych w 
jednym z krajów socjalistycznych. 
To laureatów też usatysfakcjono- 
wało. Jeden z nich Wieńczysław 
Wawrzyński, uczeń II LO w Kiel- 
cach, już wybrał: „Najchętniej po- 
jechałbym do Związku Radziec- 
kiego, żeby. zobaczyć jak te jest z 
tą pieriestrojką”. 


JOLANTA MAJECKA 
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Konieczne wydaje się określenie 


wielkości budżetu dla całego zespołu 


szkół przy wyodrębnieniu wynagro- 
dzeń osobowych. Pozostałe wydatki 


dyrektor winien realizować według 
celowych, ale istotnych potrzeb pla- 
cówki bez ograniczeń paragrafo- 
wych. ś A 
Proponowane kierunki działań w 
oświacie wymuszają w praktyce 
dnia codziennego zasadnicze zmiany 
w zarządzaniu, kierowaniu i ocenie, 
co przy dalszym kursie na decen- 
tralizację | demokratyzację oznacza 
wzrost znaczenia organów tereiie- 
wych, samorządowych, a w naszym 
wypadku również dyrekcji szkół. 


!ERZY POLAŃSKI 
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Jak zorganizować turniej 


Jestem nauczycielem —  człom- 
kiem partii. Od kilku lat prowadzę 
w swojej szkole Turnieje Wiedzy o 
Partii. Muszę obiektywnie przy- 
znać, iż młodzież, odnosząca się £ 
początku z rezerwą do konkursu, 
obecnie garnie się spontanicznie, co 
uważam za osobisty sukces. Jak go 
organizuję? . 


Wykorzystując lekcje wiedzy o 
społeczeństwie, historii i godziny 
wychowawcze, w szerokim eakresie 
zaznajamiam uczniów z historią ru- 
chu robotniczego — od Wielkiego 
Proletariatu poprzez SDKPiL, PPS 
KPRP, KPP, PPR do momentu zje- 
dnoczenia partii. Pomocą służą mi 
filmy, przeźrocza i plansze (które 
niestety sam muszę wykonywać z 
powodu ich braku w „Cezasie”). 
Korzystam także z licznych pod- 
ręczników, broszur, itp. Pozostaję 
w siałym kontakcie z Wojewódz- 
kim Ośrodkiem Szkolenia Ideolo- 
gicznego w NRzewowie oraz Komi- 
tetem Miejskim i Gminnym PZPR 
w Łańcucie. Wiele mi pomogli to- 
wersyste z tych śnstaxcji, a szcze- 
.gółmie Jacek Sekunda, Jan Świąto- 


Polityka i wychowanie fizyczne - 


Jestem człowiekiem od 40 lat zaj . 


mującym się kulturą fizyczną 
i sportem. Sądzę, że nie powinno 
być przeszkód, aby ta problematy- 
ka znalazła się na łamach organu 
KC. Tym' bardziej, że sytuacja nie 
jest dobra. Nie chodzi mó e to, aby 
redakcja zamieszczała relacje, €zy 
komentarze z imprez sportowych. 
To byłoby śmieszne. Uważamy na- 
tomiast 2a celowe podejmowanie 
problemów wynikających Z roli 
partńi także w tej dziedzinie społe- 
eznego życia. 


Oto kilka propozycji, które pod- 
daję pod rozwagę: 


R. p realizacji ustawy e kul- 
rze fizycznej i rtyjr ocena 
ady ac; 3 i partyjna 

aku; 


© skuteczność realizacji postano- 
wień Biura Politycznego KC, doty- 
czących kultury fizycznej; 


© założenia modelowe FIS w 
kroju, ma tie reorganizacji centrum: 


© funkcjonowanie mecenatu pań. 
stwa oraz rola innych gestorów, tj. 
zakładów pracy, związków zawodo- 
Y z v 


Byłoby dobr 2e, aby zreformowa- 
na kultura fieyczna znalazła, odpo- 
wartościom miejsce, 


oddziaływania tego 


Organizuję spotkania z członkami 
instancji partyjnych, zapraszam lek- 
torów KG PZPR oraz TWP. Dzięki 
nim jestem dobrze zaopatrzony w 
podstawowe materiały, takie jak 
Statut partii, materiały z X Zjazdu 
PZPR i VI Plenum KC oraz wszel- 
kie, bardzo pómocne, wydawnie- 
twa Wydziału Ideologicznego KC. 


Kandydaci przed konkursem ea- 
opatrują się u mnie w publikacje 
i uważnie je studiują, przygotowu- 
jąc się w ten. sposób do szkolnych 
eliminacji. Jak zwykle zachętą są 
nagrody (wyłącznie książkowe) cen- 
me pozycje z dziedziny społeczno- 
politycznej, popularnonaukowej i 
historycznej. Potem, przy udziale 
pozostałej .młodzieży, pmzeprowa- 
dzam”' turniej. Następuje jego oce- 
na, ogłoszenie wyników i przyzna- 
nie nagród oraz wytypowanie na)- 
lepszych uczniów na gminne elimi- 
nacje. | 


Wszystko razem pochłania m 
bardzo wiele czasu, ale czynię te 
chętnie, ponieważ turnieje pogłę- 
biają wiedzę © partii i uczą ojczy- 
stej hietorii. Byłbym rad poenać 
doświadczenia innych nauczycieli. 


i JERZY BAUER 
| |. Łańęu 


by w gąszczu trudnych decyzji go- 
spodatczych nie zgubić tego ważne- 
go elementu nadbudowy. W latach 
osiemdziesiątych załamały się usta- 
lone przez lata struktury organiza- 
eji finansowania. Sport w. o©grom- 
nym stopniu utracił potężny mece- 
nat związków zawodowych ti zakła- 
dów pracy, który  dynamizował 
ruch sportowy. 


Wysiłki państwa, zmierzające do 
wypełnienia tej luki, w warunkach 
gospodarczej destabilizacji były za 
słabe ti nie mogły sprostać potrze- 
bom. Rosnące koszty utrzymania 
postawiły wiele sportowych organi- 
zacji w obliczu ruiny, hamując or- 
ganizacyjne i szkoleniowe wysiłki. 
A to z kolei wpłynęło na obniżenie 
sportowych wyników, Sport utracił 
wielu społecznych działaczy, co naj- 
dotkliwiej odczuły podstawowe o0- 
gniwa, czyli kluby. NE 


Czy tak ma być nadal? Sądzę, że 


trzeba dokonać obrachunku z prze-- 


szłością, by móc stworzyć bardziej 
eptymistyczną przyszłość. 200 lat 


tema z okładem — Jędrzej SŚniade- 


cki, uznany za ojca Komisji Edu- 
kacji Narodowej, pisał: „Wychowa- 


nie fizyczne, ułożone dla szczęścia 


ezlowieka, powinno być. takie, aby 

każdy mógł z niego korzystać”. To 
nie siogan, to imperatyw! 

$.B. 

- Łódź 


Gazeta 


Nie dla swoich 
lecz najlepszych 
Ciekawe retleksje " teinat polity- 
ki kadrowej przedstawiają Andrzej 


Lewandowski i; Wacław Nowak w 
„Głosie Pomorza": 


„Stwierdzić wypada jedno: w e-. 


statnich latach wiele w tej dzie 
dźinie zmieniło się na lepsze. Poli- 
tykę kadrową prowadzi się w Sspo- 
sób jawny, demokratyczny, troszcząc 
się o to, by decyzje personalne zy- 
skiwały społeczną aprobatę. Służy 

temu m.in. przestrzeganie zasad o0- 
piniowania i rekomendacji na kie- 
rownicze stanowiska przez organiza- 
cje polityczne i społeczne, z których 
wywodzi się kadydat, publiczne 
6bprasa, radio, telewizja) prezentowa- 
mie ludzi desygnowanych na kierow- 
mnicze stanowiska w centrałnych, wo- 
wojewódzkich i terenowych organach 
władzy, 

Nie oznacza to wcale jednak, te 
polityka kadrowa w kraju, w tym 
także u nas, na Pomorzu Środko- 
wym funkcjonuje bez zgrzytów. O- 


statnio zamieściliśmy na naszych ła- 


mach artykuł na temat swoiście po- 
Jętej polityki kadrowej na przykła” 
dzie Tychowa w woj. koszalińskim, 
£Kdzie raza daje się człowiekow! re- 
komendację, potem cofa (co można 
traktować jako rzecz naturainą, no 
bo może się nie sprawdził), by z 
kolei obdarzyć go kolejną rekomen- 
dacją na kołejne, nowe stanowisko 
kierownicze. Gdzie tu logika? Sens? 
A przecież miało być „nie dia vwo- 
ich, lecz dla najlepszych”... | 


. 


Sprawy 0 których mówimy  'ńle 


„są wcale. łatwe. Opiniujący człowieka 
sobie sprawę z- 


Be zawsze zdają 
wagi | odpowiedzialności zą reko- 
mendowanego. W materiałach wielu 


„nstancji pertyjnych, w tym ! KW 
. PZPR 


w Koszalinie stwierdza się 


MNENELCG| 


Trudne. 


„powroty 


W „Gazecie Lubuskiej” Anna Pio- 
wrowaka pisze o powrotach de 
PZPR byłych członków partii: 


„Nie jest to zjawisko masowę, ale 


nek. Druga naStąpiła pod wpływem 
szoku wywołanego wprowadzeniem 
stanu wojennego i podyktowana by- 
ła obawą, że oto partia wycofuje się 
w drastyczny sposób z linii IX Zja- 


. 


U 


wręcz wyraźnie, że proces rEKonen- 
dowania na stanowiska kierownicze 


pozostawia w dalszym ciągu wiele do 


życzenia. . . 
2% doświadczeń organizacji, jnstytu- 
eji oraz Midai, którzy na €o dzień 
zajmują się problematyką wynika. 
że w dałszym ciągu, minio najlep- 
szych chęci i składanych deklaracji, 
rozwiązanie tej sprawy pozostawia 
wiele do życzenia. Przykładen mo- 
że być tu zjawisko awansowania lu- 
dzj młodych, do 8 roku życia. Aktu- 
alnie w woj. koszalińskim załedwie 
7 proc. spośród około 3 tyz. stano- 
wisk kierowniczych zajmują ludze 


młodzi. . 
Czym wytłumaczyć tę sytuację? O- 


czywiścje każdy z nas ma swoją re- 


ceptę na praktyczne rozwiązanie te- 
go, niezwykle ważnego prohlemu. Ale 
tak jak w całym naszym życiu przy- 
czyn jest wiele. Jedna z nich to 
wysokie. wymasan:a formalne. K'e- 
dy np. ogłasza Się konkurs na sta- 
nowisko kierownicze natychmi.. st 


" obwarowuje się go: długoletnim sta- 


żem, doświadczeniem politycznym 
zawodowym. Już te warunki z regu- 
ły eliminują ludzi młodych. Jakie 
wobec tego są Szanse przed rezer- 
wą kadrową? A przecież tyle mó-— 
wi się. że do składu tzw rezerwy 
kadrowej należy powoływać przede 
wszystkim ludzi młodych. zaangażo- 
wanych w. działalność społeczno-go- 
spodarczą. polityczną. 
organizacjach młodzieżowych. 

Młodzi mówią: nie możemy awan- 
sować, bo stanowiska kierownicze 
są zajęte, bo „starzy. nie ustępują". 
Nie' wolno. wprowadzać tutaj anta- 
gonizmnów. .Stary'' — jeśli jest do- 
brym pracownikiem, posiada ogrom- 
ne doświadczenie aawodowe, życio- 
we, polityczne. Nie można go „wy- 
rzucić” za burtę dłatego, że nmałody. 
czeka w kolejce na jego miejsce. 
Ludziom. którzy wiele let dobrze 


pracowali. dobrze kierowali powie- i 


rzonymi obowiązkami,  kolektywami 
pracowniczymi, uzyskiwał dobre re- 
zultaty, a którzy ze względu na wiek 
czy stan zdrowia nie są w stanie da- 
lej pełnić kierowniczych stanowisk 
trzeba stworzyć warunki do odejścia. 
warunki w których można byłobv 
wykorzystać ich -' doświadczenie 

wiedzę. Odejście takich ludei, -jak 
również przychodzenie nowych, mło- 
dych na. stanowiska kierownicze mu- 
si być, traktowane nie jako piętach (a 
w środowisku, lecz proces natura]- 
ny. RPóży bardziej. kiedy mówimy że 
polftyka kadrowa odhywa się przy 


otwartej kurtvni”"'. 


du. Byli oeczywiście także khadeże, 
którzy z partii uciekałi powodowa- 
pi zwykłym strachem e własną 
skórę, o stanowisko, © ję w 
środowisku, oe tych wszakże nie 
warto mówić. 
Ważna jest także, a saczególnie 
ważna była wówczas, torma odejść 


x partii. Inne Świadectwo wystawił 


sobie członek, który przychodził do 
sekretarza. oddawał legitymację i 
prosił oe skreślenie z listy ezłonków. 
a zgoła inny taki, który ciskał le- 
giiymację o ziemię na śŚrodku hali, 
oszcząc się, by widzieli to różni 
ówcześni krzykacze, przeciwnicy per- 
tii | załączał do tego niewybredne 
deklaracje. 

Bywa więc różnie i różne poja- 
wiają się opory. z jednej strony 
część chętnych do powrotu uważa 
jasne wyłożenie. swych intencji za 
wstydliwe j; zabiega okrężną drogą 
© to, by im zaproponowano powrót. 
Z drugiej strony, wiele POP przeja- 
wia daleko idącą ostrożność w roz- 
patrywaniu takich ponownych akce- 
sów. I tak źle, | tak niedobrze. 

Skoro w odniesieniu do całego spo- 
łeczeństwa Kierujemy .się zasadą nie- 
pyłania „skąd kto przychodzi” i 0- 
eeniamy : aktualne . postawy,- skoro 
nawet człowiek z partii usuniety 


może — przy zachowańiu pewnych 
statutowych przepisów — ubiegać się 


e ponowne do niej przyjęcie, odrzu- 
cenie osób, które z partii wystąpiły 
wydaje się nieuzasadnione 


Mie potrafię jednak dziwić się | 


tym towarzyszom, którzy 'z miesza- 
ymi uczuciami - odnoszą się do 


n 
kandydatów, którzy w trudnym mo- - 


mencie zawiedli, stchórzyli, porzuci- 
H partię. Mogę ich tylko szczerze 
namawiać, by się starali zdobyć na 
obiektywizm — w ocenie „wiedy” 
w ocenie człowieka dziś, w ocenie 


drogi, jaką przebył sam, poza pear- 


tią, drogi, która go do pertii 


z powrotem sprowadza”. 


zwłaszcza w 


a", 


Kalendarz 


historyczny 
1066 lat temis : 
' 5 marca 1888 r. zmarł w Lon- 
- dynie Karol Marks. © 
65 lat temu 
2 marca 1988 r. powsteła Mię- 
dzynarodowa Organizacja Po- 
mocy Rewoluejonistom (MOPR) 
niosąca  pomoe  więzionym 1 
prześladowanym działaczom ru- 
chu .robotniczego. Pierwszym 
przewodniczącym MOPR był 
Julian Marchiewski. MOPR 'xa- 
przestała działalności w 1941 r. 
W Polsce działała pod nazwą 
„Czerwonej Pomocy” w latach 
1924—1938. e 
60 lat temu 
5 marca 1926 r. powstał Zwią- 
zek Młodzieży . Wiejskiej RP 
i”, związany - ideologicznie 
W 1929 r. 
„Wiei” liczyły 22 tys. członków. 
65 lat temu . 
1 marca 1043 r. kierownictwo 
PPR opublikowało deklarację 
programową „Co ce walczymy”, 
- określające główne cele partfi w 
walce o wyżwolómie narodowe 
i społeczne Polski. os 
1] marca 1OŚB r. ukazał się w 
Moskwie pierwszy numer pisma 
„Wolna Polska”, informujący © 
powstaniu Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR. | 
10 marca 1943 r. w więzieniu 
na Pawiaku zmarła wskutek 
odniesionych w czasie przesłu- 
chań ran Hanna Szapiro-Sawic-. 
ka, pierwsza . przewodnicząca 
Związku Walki Młodych. 


" mieszczańska, 
kiejś innej warstwy społecznej, aie . 
' inteligencja jako samoistna warstwa 


Została -- 


Portret inteligencji lat 1944 — 1948 | 
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rii społecznej Polski KIXKiIXX w, 


różniącym nasze stosunki od stosun=" 


ków na Zachodzie, jest istnienie 


osobrej, samoistnej warstwy inteli- 


gencji. Nie jest te ani inteligencja : 
ani- inteligencja ja- 


historycznie pochodna od śżiachty”. 
Z tym też uczony wiązał różne sła- 
bości Połski lat 1918—1939; ideologię 
mocarstwowośći, wielkopański styl 
życia inteligencji, jej pogardę dla. 
warstw  „niższych”, pretensje do 
przewodzenia narodowi. Wyprowa- 
dzając wnioski z własnej analizy, 
Chałasiński pisał w innym artykule 


"e .elbrzymim zadaniu inteligencji 


jako intelektualnej elity „chłopsko- 
-robotniczego narodu, a mie w de- 
tychczasowym chąrakterze osobnej, 


. arystokratycznej warstwy  społecz- 


nej”. 
Dziś, dzięki pracom wielu polskich 
uczonych, nasza wiedza o genealogii - 
i właściwościach polskiej inteligen- 
cji jest nieporównywalnie bogatsza. 
nawet . zakwestionowana 
podstawową teza Chałasińskiego e 
sziącheckim rodowodzie inteligencji. 
Ale wówczas tekst wybitnego socjo- 
loga musiał zapewne skłaniać nie- 
jednego pisarza, czy uczonego, do 
poważnej refleksji nad kondycją 
i przyszłością inteligencji w kraju, 
e tak zmieniającej się strukturze 
społecznej i © zupelnie nowych sto- 
sumkach politycznych. 


Wertując dziś czasopisma literac- 
kie i społeczno-kulturalne z pierw- 


„argumentem siły. 


szych lat powojens:ych trudno po- 


wstrzymać się od refleksji, iż wy- 


'różniały się one bogactwem myśli, 


wielością prezentowanych stanowisk 


1 postaw; że obcy im był urzędówy 
hegemenizm, słowem, że kwiźl- płu- -. 


ralizra, którege granice wyznaczał 
porządek kenstytucyjny państwa, a 
erientacja marksistowsła walczyła e. 
swoje racje siłą argumentów, a nie 
Wszystke te — 
w pewiązaniu z realizacją zadań od- 
budowy kraju — sprzyjałe polityce 
pozyskiwania inteligencji, co znaj- 
dowało także wyraz w powolnym 
rozszerzaniu się wpływów obu partii 
robotniczych, tj. Polskiej Partii Ro- 
botniczej ; Polskiej Partii Socjali- 
stycznej. 


Walka © zmianę orientacji poli- 


tycznej inteligencji będącej w znacz- 
nej części pod wpływem Mikołajczy- 
ka należała de ważniejszych zadań 
PPR i PPS. Przywiogła ona już 
w 1948 r. pożądane rezultaty, W 


końcu 1046 r. obie partie robotnicze 


skupiały w swoich szeregach oo naje 


- mniej sto tysięcy inteligencji i pra- 
cowńtików umysłowych. W grudniu 


1948 r. w Polskiej Partii Robotniczej 
było około 170 tys. pracowników: 
umysłowych oo stanowiło 17 proc. 
całości składu osobowego PPR. Na- 
dal jednak nikie były wpływy tej 
partii w środowiskach twórczych. 
I tak np. w maju 1948 r. wśród pro- 
fesorów. i wykładowców szkół wy- 
ższych tylko niecałe 4 proc. należało 
do PPR. Niewielu też było wów- 
czas członków PPR wśród litera- 
tów, kompozytorów, malarzy i rzeź- 
biarzy. | 


Brak odpowiednich danych nie 
pózwała na podobną charakterysty- 
kę w stosunku do Polskiej Partii 
Socjalistycznej, chociaż można przy- 
jąć, iż należało do niej zapewne wię- 


„ej nia do PPR np. dziennikarzy, 


a może również pracowników szkół 
wyższych Z nikłego upartyjnienia - 


środowisk twórczych nie można jed-. 


nak wnosić o tendencjach zachodzą- 
cych tam zmian w postawach. Sądzą, . 
iż w latach 1945—1948 były one nie- 
porównywalnie znaczniejsze niż pro- 
ces wstępowania do PPR i PPS, 


acjonalizacja postaw, pragma- 
tyzm, realizm w ocenie zjawisk 
i procesów  społeczno-politycz- 


nych, dokonujących się w powojen- - 


nej Połsce, stawały się cechami my- 


ślenia i postępowania coraz szer-- 
twór- 


szych kręgów _— inteligencji 
czej, a rozumna polityka władz, po- 
stępy w awamsie cywilizacjnym krą- 


ju, liczenie się x właściwościami 


psychiki narodowej Polaków. mogły 


ten proces, rozszerzać, pogłębiać i. 


utrwalać. . 


+ - 


I na. odwrót: arogancja „władzy, ZE. 
niepowodzenia gospodarcze, załama- 


nia społeczno-polityczne, nieliczenie 
się ze stanem świadomości narodo- 
wej i społecznej mogły wśród części 
inteligencji prowadzić do reanimacji, 
wymarłych zdawałoby się, komp- 
leksów, rodzić nową nieufność, a 
może i wrogość, do sił politycznych 
kierujących państwem. 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


Pieniądze leżą... w ziemi 
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winny być społecznie piętnowane. 
Poszukiwać należy możliwości 1lo- 
kalnego, wytwarzania i. zastosowa 
nia innych nawozów organicznych: 
torfu, sztucznego obornika, nawo- 
zów zielonych itp. Trzeba przypom- 
nieć starą prawdę, że na wysokim 
poziomie prowadzoną gospodarka 
naw.ozowo-uprawowa z biegiem lat 
prowadzi do wydatnego zwiększe- 
nia urodzajności gleb, a nawet po- 
prawy jej Klasy. Środki ochrony 
roślin nie zastępują biologicznej i 
mechanicznej walki x chwastami 
ale ją uzupełniają. Rola chemicznej 
walki z chwastami, chorobami i 
szkodnikami roślin wydatnie rośnie 
dopiero przy stosowaniu upraw in- 
tensywnych i kompleksowych  tech- 
nologii. 

W mechanizacji rolnictwa zbliża. 
my się de wskaźników europejskich 
bowiem traktorów w stosunku de 


powierzchni uprawowej mamy już 


tyle, ile inne rozwinięte kraje Fu- 
ropy. Jednak, z powodu małych po- 
wierzchni znacznego odsetka gospo- 
darstw i braku ciągników małych, 
w jednej trzeciej prace _gospodar- 
Skich stosuje się jeszcze trakcję 
konną. Musimy więc iść wielokie- 
runkowo: powiększać areał gospo- 
darstw, doskonalić usługi mechani- 
zacyjne SKR i rzemieślników. Naj- 
lepiej rozwijają się one w woje- 
wództwach: łomżyńskim, kieleckim, 
lubelskim, tarnobrzeskim i bialsko- 
podlaskim. Łącznie w kraju mamy 
już 760 rzemieślniczych punktów 
usług mechanizacyjnych w 31 wo- 
jewództwach. Dalsze kierunki dzia- 
łań efektywnościowych widzi się w 
rozwijaniu wspólnego użytkowania 
maszyn w zespołach mechanizacyj- 
nych. Nie nie stoi na przeszkodzie 
rozszerzaniu pomocy sąsiedzkiej. 
Można też organizować wypożyczal- 
nie maszyn. Wszystkie te formy 
mają wiele zalet. Niestety prakty- 
ka jest często inna: mieć własną 


maszynę za wszelką cenę. Jeśli tę 
maszynę wykorzystuje się w pełni 
— to dobrze, a jeśli nie — to jest 
to nieracjonalne i trzeba się temu 
przeciwstawiać. 

Problemy te dobrze może rozwią 
zywać tylko kompetentny, w pełni 
odpowiedzialny 1 konsekwentny Sa- 
morząd gminy i jego administracja. 
Jednak komitety gminne powinny 
analizować racjonalność sprzedaży 
maszyn. Inaczej możemy spowodo- 
wać nieodwracalne zamrożenie ka- 
pitału. To nie może być czyjaś pry- 
watna sprawa. Jedna nieracjonalna 
decyzja w gminie to około 2000 ta- 
kich decyzji w kraju. A ile nie- 
uzasadnionych decyzji już podjęto? 
Hasło jest jedno: więcej wspólnege 
wykorzystywania większych, wy- 
dąjniejszych maszyn i więcej... od- 
powiedzialności. 


Przedsiębiorczy rolnik? 


W reformie  szcżególną wagę i 
znaczenie przywiązuje się do przed- 
siębiorczości. Tym mogą wyróżniać 
się szczególnie jednostki 
skłonne do ryzyka. Dotyczy to także 
zawodu rolniczego. Miarą wartości 
zawodu są kwalifikacje. |. 

Tymaczem zaledwie kilkanaście 
procent prowadzących gospodarstwa 
indywidualne posiada wykształcenie 
rolnicze. W sektorach uspołecznio- 
nych wskaźnik ten jest parokrotnie 
wyższy. Szacunek do rolników pol- 
skich powoli wzrasta i jest już zna- 
czący. Rósłby on jeszcze bardziej 
w miarę zdobywania wysokich kwa- 
lifikacji zawodowych i poziomu spo- 
łeczno-kulturalnego. Trzeba znaleźć 
przystępną formę wpływania na roz- 
budzenie wśród pracujących w rol- 
nictwie chęci do podnoszenia kwa- 
lifikacji i udziału w kulturze. 

Podkreślenia wymaga, że na obec- 
nym etapie reformy potrzebni są 
ludzie przedsięborczy nie tylko w 
indywidualnym, ale także w uspołecz- 


, nionych sektorach rolnictwa i całej 


prężne i: 


jego obsłudze. W rolnictwie dochody 
są bardzo Ściśle powiązane z przed- 
siębiorczością. A 


Jest to niezwykle ważny problem, | 


gdyż w praktyce społeczno-gospo- 
darczej — zwłaszcza w II etapie 
— coraz mniejszą rolę odgrywać 
będzie centralne sterowanie obro- 
tem artykułami i środkami do pro- 
dukcji rolnej. Stopniowo ogranicza- 
ne będą prawa wyłączności na za- 
opatrywanie rolnictwa a także na 
kontraktację, skup i przetwórstwe 
płodów rolnych. Podstawowe zna- 
czenie odgrywać będą gminne spół. 
dzielnie „SCh” i spółdzielnie kółek 
rolniczych — będą one jednak zmu- 
szone do konkurowania z innymi, 
często małymi ale  operatywnymi 
zakładami obsługi wsi i rolnictwa. 
Trzeba będzie także „rozruszać ma- 
łe przetwórstwo”, oparte np. o ubój 
gospodarczy, o lokalne przetwórstwo 
i przechowalnictwo, prowadzone na 
równych prawach przez PGR, RSP, 
SKR, GS i rzemiosło. 

Sprzyjać temu będzie stopniowe 


urealnianie cen na produkty rolnic-. 


twa i gospodarki żywnościowej oraz 


na środki do produkcji rolniczej. w. 


skupie mają być tworzone pułapy w 
postaci cen minimalnych, zaś w 
sieci detalicznej artykułów spożyw- 
czych — ceny maksymalne. Utrzy- 
mane będą ceny wolnorynkowe — 
jak dotychczas na owoce, warzywa 
i ich przetwory. Powinno to pro- 
wadzić do jak najszybszego zrówno- 
ważenia rynku środków produkcji 
dla rolnictwa oraz rynku żywnoś- 
ciowego. Przenoszenie „akcentu do- 
tacyjnego” z określonych instytucji 
i zakładów na popieranie ekonomi- 
cznego postępu biologicznego i or- 
ganizacyjno-technicznego w rolnic- 
twie lub na obniżkę cen detalicznych 
konkretnych produtków np. chleba, 
mleka ma się przyczynić do ureal- 
nienia cen oraz hamowania nieuza- 
sadnionej pogoni za dalszymi do- 
tacjami. Cena 
na” w większym stopniu będzie o- 


dotychczas „socjal- 


kreślała rzeczywistą wartość arty- 
kułu. 

Pomoże to w szerszym udostępnia- 
niu środków produkcji  gospodan- 
stwom efektywnym. Te ograniczone 
środki mogą okazać się z powodu dość 
wysokiej ceny niedostępne lub tru- 
dne de osiągnięcia dla innych rol- 
ników, zwłaszczą kiepsko gospoda- 
rujących. Ludzie  nieprzedsiębioe- 
czy, małooperatywni mogą być de- 
brymi wykonawcami, dobrze opła- 
canymi. Dla osób niepełnospraw- 
nych, inwalidów, emerytów i renci- 
stów będą rozszerzane działania Be- 
cjalne i osłonowe. | 

Oznacza to, że na rolnictwo mu- 
simy spojrzeć z coraz większą tro- 
ską jak również z większym re- 
alizmem. Z jednej strony musi le- 
piej funkcjonować rynkowe zaopa- 
trzenie we wszystkie środki pro- 
dukcji wytwarzane przez przemysł 
z drugiej — musi funkcjonować za- 
sada: kto zapewni ziemi więcej i 
więcej z niej wyciągnie, kto przy 
niższych nakładach osiągnie wyższe 
dochody ten wygra. Dziś trzeba za- 
dać pytanie każdemu dyrektorowi, 
prezesowi, gospodarzowi i produ- 
centowi: jakie osiągasz efekty w 
postaci dochodów i zysków? One 
są najważniejszym miernikiem rze- 
czywistego wkładu pracy. 

"Takie działania w dziedzinie rel- 
nictwa i gospodarki żywnościowej 
obowiązują nie tylke producentów, 
także kierownictwa załóg pracow- 
niczych orag całą sterę obsługi wsi 


i rolnictwa. Są także partyjną pe-. 
winnością wszystkich towarzyszy - 


działających w radach pr - 
czych, w zw zawodowych, 
w związkach rolniczych i branżo- 
wych. i 

Poprzez nasz aktyw mozemy FoS- 
wijać szeroko zakrojone działania, 
które muszą się materalizować w 
rzeczywistych efektach cekonomicz- 
nych, sprzyjających poprawie wa- 
runków życia na wsi i w rolnic- 
twie. 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 


STEFAN PACEWICZ 
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.  NARABY I SPOTKANIA 


'— Komisja Kultury KE 


- dom przewodniczył sekretarz KC An- 
" rzej Wasilewski: | | 
. 7 _—— Członek BP, . premier 

16.11 Zbigniew Messner przeby- 


wał w sosnowieckun „Fakopie”, gdzie 


z przedstawicielam! załogi a także akty-. 


wem zza systachi ooo ; zakładów 
FOSIRAW e programie  realizacyjnym 
I etapu reformy Premie- 


powi towarzyszył zastępca 
'. | sekretarz KW w Katowicach Manfred 
Georywoda. 


18.18 _— Komisja Rolnictwa, Go- 
rki Żywnościowej i 
Leśnej KC omawiała problemy zagos- 
podarowania ziemi i zmian struktury 
agrarnej w rolhictwie. Rozpatrzorńo tak- 
2a projekt o lasach i 
es leśmej. Obradom przewodniczył za- 
NA PEL ACZTOBY KAC 29 . 
; Michałek. o i 


— W słedsibie URM edbyło się spot- 
załóg Sal alrwyżoóić państwowych. Go- 
śsicza I KC 
> / 
Obradom ewodniczył pre- 
sier ezacć UczaRniE ł 
ażcack BP, sekretarz KC Marian W. 
nia. 
— Komisja Nauki i Oświe- 


22. - KC 
ty pow swe po- 


/. daił członek BP, 
| Pozębski.. | sekretarz KC 


—. Członek: BP, sekretarz KC Józet 
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onka BP, 


D 


wania Szkół | uczelni. Obrady 


Czyrek spotkał się w Skierniewicach 


«z Egzekutywą KW. Omówiono uwarun- 


kowania: rozwoju gospodarcz w u 
etapie retofmy gospodarczej. o | 

* — "Członkowie kierownic- 
"przebywali 
- PERCY romnawia- 


załóg . zakład 


jąc z |". a wdrażaniu reguł. NH 
„ " niach uczestałczyk © słecg Baryła w Za-- 


- kładach Sklejek | icznego . 
robu Drewna oraz bydgoskiej „Eltrze”; 


J6ae£ Czyrek w Zakładach 
„Omię”; 


, | Przemysłu 
ewiarskiego „Sigmatex”; Janusz Ku- 
jewicz w Mazowiec z 


kim Przedsiębior- 


stwie Budownictwa Uprzemysłowionego 
w _ Pruszkowie; Zbigniew Michałek = 
woj. ciechanowskim; Gabriela Rembisz 
w pozna „Powogazie'; Stanisław 


ńskim 
' Ciosek w Warszawskiej Fabryce Obra- 


biarek Precyzyjnych „Ponar-Avia"'; Ka- 


' gimierz Cypryniak w białostockich „„Fa- 


stach". 

24 il — Komisja Tdeologiczna 
. KC omówiła wstępne za- 

łożenia [III Ogólnopolskiej Partyjnej 


Konierencji _ Ideologiczno-Teoretycznej. 
Posiedzeniu przewodniczył Henryk > 


say M a ;,w dyskusji wypowiedział stę 
ZĘ BP, sekretarz KC Józef Czy- 
rek. 


— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski spotkał się z przewodniczący- 


mi zespołów partyjny nauk społecz-- 


mych przy Wydziale Nauki, Oświaty | 
Postępu Naukowo-Technicznego KC. O- 
mówiono zagadnienia planowania badań 
w naukach społecznych. 


25 ii — W. Ministerstwie Edu- 
. kacji Narodowej odbyła 
aię zakładowa konferencja partyjna. W 
obradach uczestniczył członek BP, ze- 
kretarz KC Tadeusz Porębski. 


W INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 


1 8 n — Członek DBP, sekretarz 
. KC Józef Czyrek spotkał 
się s aktywem partyjnym woj. rze- 


TOowa- - 
adeusz 


"w_ zebraniu 


szowskiego. Omawiano zadania partił 


..na obeenym etapie reformy gospodar- 


Czyrek uczestniczył gówna 
" sprawozdawcz - gwe 
COP w rzeszowskiej WSK. 
— Członek BP, minister spraw za- 
granicznych Marian Orzechowski uczest- 
niczył w zebraniu sprawozdawczym 


ćzej. 4. 


, zwojej erganizac rty w Kopal- 
(mi Miedzi Rubin” "sig Orzechowski 

spotkał się 
'w Legnicy 


także a kierownictwem: KW 


* + m „Że 


„czący CKKR erz M z 
Obecni byli kierownicy wydziałów KC: 


Stanisław  Gabrielski, Kazimiera Grze- 
siak, Marek MoNakowski | Sławesmair 


 Tabkowsi | | 
— KW w Zlelonej Górze. omawiał” 


uwerunkowania wdrażania II etapu re- 
-kjjęt gospodarczej w województwie. 


obradach uczestniczył członek BP, 


sekretarza KC Marian Woźniak. 


20.II — KW w Elblągu omó- 
» | wił zadania aktywu par- 
tyjnego w doskonaleniu pracy POP. W 


obradach uczestniczył członek BP, prze- 
wodniczący CKKR Włodzimierz Mokrzy- - 
szczak. z 


— KW w Losznie omawiał partyjne 
zadanfa w przyspieszaniu reformy gos- 
podarczej w sferze społeczno-politycz- 
nej. 


— Komitet Łódzki 6- 
25.11 wit sybiacie rc; 


w przemyśle lekkim aglomeracji. 


— KW w Wałbrzychu poświęcił swe 
posiedzenie metodom pracy partyjnej 
w nowych warunkach gospodarowania. 
W obradach uczestniczył kierownik Wy- 
działu Polityki Społeczno-Ekonomicznej 


KC Marek HMołdakowski. 
— KW w Kielcach omówił 


26.1I problemy pracy  ideowo- 
„politycznej po VI Pienum KC. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału 
Ideologicznego KC Andrzej Czyż. 


— Członek BP, zekretarz KC Tadeum 
Porębski przebywał w Fabryce Wago- 


DE a 1 


 ezestnieżył w. plenarnym 
KU w Politechnice Wroeławakie 


odal- 


gospodarczą 


nów „Paławag' we Wrocławiu wczesini» 


eząc w. konferencji sprawosdewczej za- 


kładowej organizacji partyjnej. 

— Csałonek ' BP, minister obrony na- 
sodowej YPieorian Siwicki panebywa! w 
1 Pułku Lotnictwa Myśliwskiego OPK 
„Warsząwa”, gdzie uczestniczył w ze- 
breniu sprawozdawczymt swojój POP. 


ć 2 KL 
"KC . Tadeusz Nz 
. pesiedzeniu 


(WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


Jał 


17.8 . 5 Członek 'RP, ochretarz 
kierownika Wydziału Nauki, Oświaty 1 


. Kultury KC Węzietskiej 'Socejaligtycznej 
Partii e- 


Robotniczej Radles, 


| czele - 
M wrdzmia Osama ». dobwinóczznia 


cji wydziału. 


nśu uczestniczył Rie 
KC Begusiaw Kędzia i 


— W NRD przebywała delegacja Aka- 
demii Nauk Społecznych KC PZPR a 


jej rektorem Jaremą Macissewskim. W 


ezasie rozmów w Wyższej Szkole Par- 
tyjnej NSPJ w Berlinie wymieniono 
informacje | doświadczenia w zakresie 
kształcenia kadr partyjnych, 


22 | — Sekrctarz KC Kaszimierg 
. Cypryniak przyjął delega- 
KO KPZR s Wor a członkiem 

KPZR, I sekretarzem KO KPZR 


19—21 l — Obradował w Madrycie 
e 


jwunasty Zjazd Kemuni 
stycznej Partii Hiszpanii (PCE) W Zjeź- 


iczyła dełegacja PZPR sz 
sekretarzem KC Asdrzejem Wasiłew- 


skina. 

24 Il = W Moskwie z roboczą 
a wiz przebywała  dele- 

gacja Wydziału Kultury KC PZPR z 

zastępcą kierownika Wydziału Adamem 

Kaczmarkiem. 


e — W Możkwie przebywał 
24 26.1I z wizytą ro „członek 
KC PZPR, kierownik Wydzi 
ki Kadrowej KC Jerzy Świderski. J. 


Świderskiego ediyiai sekretarz KC 
KPZR w. M odiew. 


— O, tak! — powiedział sekretarz 
POP — ludzie powiedzą prawdę, co 
boli, a co cieszy... 


był doceniany na wszystkich odcin- 
kach fabrycznego życia... 

Za chwilę przyjechał sekretarz in- 
stancji partyjnej. 

— Zebranie organizacyjnie i poli- 
tycznie dobrze przygotowane — za- 
Pytał, | 

— Bardzo dobrze — odpowiedział 
sekretarz POP. Dyskusji nie przy- 

m, ale przypuszczam, że to- 
warzysze ; swoje racje. 
Zabiorą chyba głos również bezpar- 
tyjni, bo jak wiecie, wszystkkie nasze 
pda mają charakter otwarty. 

) tualnie o czternastej piętna- 
ście, zebranie się rozpoczęło. Sekre- 

sprawdza obecność: na 54 człon- 
i kandydatów, 7 nieobecnych, 
edliwionych. Następuje po- 


aziez | | m ZYCIE PARTII BYL 


witanie sekretarza instancji: „za- 
szczyci nas swoją obecnością”, „w 
nawale pracy znalazł czas, aby do 
nas przyjechać”... 

— A oklasków nie ma — szepnął 
ktoś za moimi plecami. 

— Nie te czasy — dodał inny. 

Sekretarz POP wygłosił referat, 
a tak naprawdę, te streścił referat 
wygłoszony na VI Plenum KC 
PZPR. Kończąc, zaprosił wszystkich 
ebecnych do aktywnej dyskusji, aby 
„w KC i KW wiedzieli, co myślą 
i mówią członkowie partii”. 

Usiadł i po chwili znowu zachęcił 
do zabrania głosu. 


— Najtrudniej jest pierwszemu — 
powiedział i uśmiechnął się do sie- 
bie. 
Zebrani milczeli. Wtedy wstał sek- 
retarz instancji. Był wyraźnie zde- 
nerwowany. 

— Refonma gospodarcza — to sze- 
roki obszar partyjnych działań. Po- 
winniście powiedzieć, oo ma czynić 
wasza POP. Jak wy chcecie reali- 
zować ambitne programy i zadania, 
nakreślone przez VI Plenum KC.. 
Jeśli nic nie powiecie, co w takim 
razie mam nąpisać w infonmnacji do 
wyższej instancji partyjnej... 

— A co, tam nie wiedzą, co myślą 
robotnicy —. odezwał się ktoś w 
pierwszym rzędzie. 

— Wiedzą, wiedzą, aż za dobrze 
— dodał ktoś inny. Mało to powie- 
dzieliśmy dotąd na naszych zebra- 
niach, a wy, sekretarzu, przekazali- 
ście nasze głosy dalej... 

— W czasie rozmów indywidual- 
nych — podkreślił z naciskiem pra- 


cownik w roboczym ubraniu — pod- 
nieśliśmy niemało spraw. I co się 
dotąd zmieniło? Nic. Mówiliśmy 
między innymi, że za dużo jest 
w fabryce urzędników, że organiza- 
cja pracy jest do kitu, że szwankuje 
dyscyplina zawodowa i technologicz- 
— Przyjmujemy nowych kandy- 
datów do partii. To bardzo dobrze 
— mówił ten zza mwich pleców 
— ale czy jest to zasługa całej na- 
szej organizacji partyjnej, czy tylko 
osób rekomendujących. Wstąpił bo 
rozmawiali z nim prżełożeni, czyli ci, 
oo zarazem wystawiali rekomenda- 


cję do partii. A przełożonemu nie 
wypada odmówić, bo wtedy w życiu 
fabrycznym może być różnie. Albo 
sprawa rozwoju liczebnego związku 
zawodowego. Czy liczba jest teraz 
najważniejsza? Uważam, że pracow- 
nicy wstąpią do związku wtedy, jeśli 
będzie on aktywny, a jego działacze 
nie będą lakierować kierownictwu 
i będą mieć własne zdanie. Działacz 
związkowy — a tym bardziej Jeśli 
jest to członek partii — musi umieć 
powiedsięć nic tylko „tak”, ale rów- 
nież i „nie”. 

— Wszystko to prawda — odezwał 
się sekretarz POP — ale nic nie mó- 
wimy ©e sprawach związanych z 
wprowadzaniem w życie reformy 
gospodarczej? 

— Jak to nic — odczwał się ktoś 


zdenerowowanym głosem. Na VI. 


Plenum KC mówiono że i takie 
sprawy są teraz ważne... Jeszcze rok 
temu zebrania nasze były bardzo ak- 
tywne, a teraz każdy czeka aby ze- 


bramie szybko się skończyło. Na 
przykład towarzyszowi Roguchowi 
odechciało się krytyki raz na za- 
wsze. A czy mówiąc o organizacj 
pracy, nie miał racji? 

Inny dyskutant zażądał odpowie- 
dzi na wnioski w sprawie części za- 
miesmych, bo od dwóch miesięcy nie 
ma Odpowiedzi. Zabiera gł08 gastęp- 
ca dyrektora. Cały kraj ma kłopoty, 
nasz zakład również... Nie wiemy, 
czy w drugim etapie refoomy będzie 
z częściami zamiennymi  lemiej.. 
Wszystko zależy od kooperantów... 

Zabrał jeszcze głos sekretarz in- 
stancji, którzy anowu wyraził nie- 


Przeciw zadowolonym z siebie 


zadowolenie, że 2 tego zabrania nie 


będzie miał co napisać do KW. Po_ 


krótkiej jeszcze dyskusji ustalono, 
że do tematyki drugiego etąpu re- 
formy gospodarczej powróci się na 
następnym zebraniu. 

Kiedy powróciłem z tego zebrania 
do redakcji, głęboko się zamyśliłem. 
W rozmyślaniach tych postawiłem 
pytanie: dlaczego niektóre organiza- 
cje partyjne tak mało mają teraz do 
powiedzenia? A przecież trzeba wie- 
dzieć, gdzie siła, a gdzie słabość par- 
tyjnych działań. Trzeba uzyskać od- 
powiedzi, żeby mocne pozycje ugrun- 
tować, słabe wzmacniać. Kto to po- 
winien czynić? Tu nikt z aewnątrz, 
baby nie wiem jak chciał, nie po- 
może. Takie analizy można przepro- 
wadzić tylko od środka, tylko przez 
fabryczny aktyw. Takie postępowa- 
nie, nazywa się budowaniem więzi, 
bez której partia służy... wyłącznie 


samej sobie. 
MARIAN ŁUCKI 
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„We fruncuskim mieście Fere-en-Tardenois odż_yło Się 2 grudnia 1987-.r. $Spotnunie bviego. przywodcy. Kambodży 
(obecnie Kampuczy) Sihanouka z premierem tego kraju Hum Senem. i i 


EUGENIUSZ GAJDA 
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O aono kona) Zaaóca TR CE 


Po nadziejach, zrodzonych rezultatami dwukrotnych 
spotkań premiera i ministra spraw zagranicznych Kam- . 
puczańskiej Republiki Ludowej Hun Sena z przywódcą | 
opozycji khmerskiej księciem Norodomem Sihanoukiem, | 


Ł: 


— 


pm) A BAG sog 9 1 1 MA alto APPOPMA. 0. LA- 
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dialog, który mógł położyć kres bratobójczej walce, zna-. 


-lazł się w impasie. 


| onojaniimoachnona ai 


Jak oświadzył niedawińo Hun Sen 
w. wypowiedzi . dla dziennikarzy 


. TASS, książę Norodom Sihanouk, pe 


przybyciu de Pekinu przysłał de- 
„ peszę.x prośbą o odroczenie kolej- 
nych spotkań, które zostały wcze- 
śniej uzgodnione. Poszukiwanie pe- 
litycznegoe  rezwiąsania . problemu 
kampuczańskicze  napotkałe  więe 
ponownie ma przeszkody. 


Powtórka z historii 


Konflikt w dalekiej Kampuczy ma 
ewój wymier lokalny, regionalny 
i międzynarodowy. Zrozumienie jege 
eharakteru i cech specyficznych wy- 
maga przypomnienia  najważniej- 
szych wydaczeń r powojennego roz- 
„woju tego kraju. Podobnie jak inne 
narody Półwyspu  Indochińskiego, 
Khmerowie nie chcieli pogodzić się 


z próbami przywrócenia przez Fran- 


cję po II wojnie światowej kolonial- 
nego panowania. Walka przeciwko 
Francuzom była Ściśle spleciona z 
dążeniami do przeobrażeń społeczno- 
-ekonomicznych. 


W wyniku konferencji genewskiej 


w 1954 r., która oznaczałą kres ko- 
lenialnege panowania Francji na 
Półwyspie Indochińskim, Kampucza 
uzyskała faktyczną suwerenność. 
Podobnie jak w przypadku Wietna- 
mu i Laosu, powołana została Mię- 
dzynaroedowa Komisja Nadzoru i 
Kontreli porozumień genewskich, w 
której skład wchodziła także Polska. 
Dzięki zręczności Norodoma Sihano- 
uka zarówno w polityce wewnętrz- 
nej jak i zagranicznej, przez wiele 


'lat utrzymywała się tu krucha rów-_ 


nowaga polityczna, mimo że w sąa- 
mednich krajach trwały ostre ken- 


J 
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'flikty, bądź jak w przypadku Wiet- 


namu, wieloletnia wojna z imperia- 
lizmem. Ta krucha równowaga zo- 
stała naruszona w wyniku preame- 
rykańskiego prawicowege zamachu 
wojskowego w 1976 r. w rezultacie 
którcge książę Nerodom  Sihanouk 
został pezbawieny władzy. Doprowa- 
dziło to. do powstania potężnege 
a jednocześnie zróżnicowanego po- 
ktycznie ruchu oporu, który prak- 
tycznie kontrolował cały kraj z wy- 
jątkiem stolicy i kilku 
miejskich. Na emigracji utworzony 
tostał Rząd Jedności Narodowej, na 
którego czele stanął Norodorm Siha- 
mouk. 

Główną siłę zbrojnego ruchu opo- 
ru stanowili jednak tzw. Czerwoni 


Khmerzy. Na ich czele stanęli eks- 


tremistyczni przywódcy e poglądach 
maoistowskich. Pe załamaniu się 
proamerykańskiego reżimu w 
Phnom Penh w kwietniu 1978 r. 
przejęli faktycznie władzę w Kam- 
puczy. Przez kilka miesięcy nami- 
nalnie na czele państwa stał Noro— 
dom Sihanouk. Wkrótce jednak zo- 
stał zmuszony do podania się do dy- 
misji i znalazł się w areszcie do- 
mowy m. 

W rezultacie rządów Pol Pota 
w okresie niespełna 4 lat zzinęłe 
z głodu, wycieńczenia bądź zostałe 
samordowanych 2,5 mln ludzi, ekołe 
30 proe. ludności Kampuczy. . 

Jest oczywiste, że polityka taka 
musiała budzić niezadowolenie i 
opór. 2 grudnia 1978 utworzony zo- 
stał Zjednoczeny Fronź Ocalenia 
Narodowege Kampuczy pod prze- 
wodnictwem Heng Samrina, zastęp- 
cy dewódcy jednego z okręgów woj- 
skowych. Kilka tygodni później, 


RUDKE i 


*' oporu  przeciwke 


ośrodków 


Pot CAF-AP 


Zgodność 1 różnice 
w kampuczańs 


przy wsparciu armii wietnamskiej, 
Zjednoczony Front podjął działania 
zbrojne przeciwko ludobójczej klice. 
Pel Poł i jego najbliżsi współpra- 
cownicy zbiegli de Tajlandii, skąd 
rozpoczęli organizowanie zbrojnego 
nowej włądzy. 
Oprócz Czerwonych Khmerów do 
walki przeciwko Kampuczańskiej 
Republice Ludowej włączyli się tak- 
że ze swymi ugrupowaniami: książę 
Norodom Sihanouk oraz Son Sann, 
Wspólnie z Czerwonymi Khmerami 


kampuczańsko-tajlandzkiej w grani. 
cę pokoju i przyjaźni oraz uregu- 
lowania, kwestii około 150 tys 
uchodźców khmerskich żyjących w 
tym kraju. W celu zagwaraniowania 
osiągniętych porozumień, w dekla- 
racji zawarta była propozycja zwo- 
łania konferencji międzynarodowej z 
udziałem państw zainteresowanych. 
Nawiązane tu do doświadczeń w 
sprawach indoehińskich. 


Przełamanie bariery 


Na wyrażoną w deklaracji goOto- 
wość do podjęcia rozmów, jedynie 
książe Norodom Sihanouk odpowie- 
dział pozytywnie. . Natomiast Son 
Sann stojący na czele tzw. Narodo- 
wego ' Frontu - Wyzwolenia 


'Khmerskiego oraz Khieu Samphan 


.w Fere-en-Tardeneois, 


formalny przywódca Czerwonych 
Khmerów uchylają się od. diąlogu, 
a nawet go potępiają, deklarując 
dalsze prowadzenie działań zbrój- 
nych, mimo że nie odnoszą w nich 
sukcesów. 

Pierwsze spotkanie Hun Seną z 
Norodomem _—Sihanoukicm  odbyłe 
się w dniach 2—4 grudnia 1987 r. 
miejscowości 
położonej 100 km od Paryża. Spgót- 
kanie i rozpoczęcie dialogu, przeła- 
mując psychologiczną barierę zlik- 
widowało śłepy zaułek, w którym 


"malazła się sprawa kampuczańska. 


Na zakończenie spotkania opubliko- 
wano wspólny komunikat, w którym 


' wysoko oceniono osiągnięte uzgod- 


nienia. Jak podkreślali obserwatorzy 


 komunikać ten można było trakto- 
„wać jako wezwanie pod adresem in- 


' rozwiązanie 


nych ugrupowań kampuczańskich a- 
by zasiadły do stołu rokowań, gdyż 
polityczne musi być 
osiągnięte przez sam naród Kampu- 
czy. Osiągnięto także porozumienie 
w sprawie kontynuowania konsuita- 
cji. Wiełu obserwatorów oceniłe te 
spotkanie jako punkt zwrotny w 
uregulowaniu konfliktu, który przez 


szereg lat zatruwa atmoslterę w ca- - 


łym regionie. 
Wkrótce po spotkaniu zawisło jed- 
nak. nad dialogiem zagrożenie. Pe 


. konsultacjach ze swymi partnerami 


utworzyli oni tzw. rząd „Demokra- 


„tycznej Kampuczy”, który w rezul- 


tacie różnych zakulisowych działań 
uznany został przez ONZ za xrepre- 


zentanta tego kraju. Udzielają mu. 


swego poparcia państwa zrzeszone 
w Stowarzyszeniu Narodów Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej 
Chiny, Stany Zjednoczone oraz sze- 


(ASEAN), . 


reg państw zachodnich i rozwijają- . 


cych się. ! u 


Polityka pojednania 
narodowego 


Troska e dobro kraju leży u pod- 
staw polityki pojednania narodowe- 
ge proklamowanej przez rząd Kam- 
puczańskiej - Republiki Ludewej. 
Znalazła ona odzwierciedlenie w 
dekłaracjach z 27 sierpnia i 8 paź- 
dziernika 1987 r. Deklaracja paździer- 
nikowa jest dokumentem, który 
uwzględnia wszystkie aspekty kon(f- 
liktu kampuczańskiego. Wyrażono w 
niej gotowość podjęcia rozmów z Si- 
hanoukiem i przedstawicielami in- 
nych ugrupowań opozycji khmer- 
skiej z wyjątkiem Pol Pota i jego 
najbliższych współpracowników. 
Wyrażono także gotowość przepro- 
wadzenia wyborów powszechnych z 
udziałem obserwatorów  zagranicz- 
nych po wycofaniu wojsk wietnam- 
skich. Celem wyłonionego po wybo- 
rach rządu koalicyjnego byłoby zbu- 
dowanie „pokojowej, niezależnej, 
demokratycznej neutralnej i nieza- 
angażewanej Kampuczy utrzymują- 
cej przyjazne stosunki zarówno z są- 


koalicyjnymi, książę Sihanouk w de-. 
. peszy 


do premiera Hun -Sena, 16 
grudnia 1907 r. stwierdził, że dalsze 
spotkania nie będą miały sensu jeśli 
nie przyłączą się do nich Czerwoni 
Khmerzy i ugrupowanie Son S%mna. 
Nie miaęłe jednak kilka dni a książę 
zmienił sdanie. Przyczyną tego byłe 
krytyczne stanowisko państw ASE- 
AN. Przywódcy tych państw ktorzy 
w połowie grudnia zobrali się w Ma- 
mili oświadczyli, że witają niedawne 


"rozmowy we Francji między Siha- 


acukiema a Hui Senem jake pier- 
wszy krok w kierunku pokoju, saź 
rzecznik tej organizacji w ostrych 
słowach zganił Sihancouka za ©dmo- 
wę dialogu. Także wypowiedzi wielu 
polityków zachodnich zwłaszcza zać 
francuskich świadczyły © tym, że 
pozytywnie oceniono początek dia- 
logu kampuczańskiego. | 


Podobieństwa i różnice 


W tych warunkach rozpoczęły się 
przygotowania do drugiego spotka - 
nia Hun Sen — Norodom Sihanouk. 
Spotkanie to odbyło się również pod 
Paryżem w dniach 20—21 stycznia 
br. W wielu sprawach osiągnięto 
zgodność poglądów, w niektórych 
bardzo zresztą — istotnych, strony 
nadal pozostały -przy swoich 0pm- 
niach. 

Jak ujawnił premier Hun Sen 
w liście do narodu w Sprawie prze- 
biegu i wyniku rozmów, obie strony 
zgodziły się na utworzenie rządu ko- 
alicyjnego z możliwością działania 
różnych partii politycznych. Nię 
osiągnięto jednak ,ZgOdY ce do me- 
mentu powołania takiego rządu. Si- 


'hanouk wyraził pogląd, że powinien 


siadami jak i ze wszystkimi panńst- 


wami na świecie”. Rząd kampuczań- 


„ski zwrócił się także do Tajlandii 


w sprawie przekształcenia granicy 


= 


rządu i 


on powstać przed wyborami, „PrEY 
równoczesnym TOZWIĄZADNIU naszego 
rządu „Demokratycznej 


Kampuczy”. Uważamy, że „ustano- 


Ludu | 
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wienie koalicyjnego rządu musi na- 
stąpić po wyborach. Kampuczańska 
Republika Ludowa została ustano- 
„wiona w wyniku wyborów i tylko 
naród Kampuczy ma prawo ten rząd 
rozwiązać. Ze swej strony — stwier- 
dził Hun Sen — wysunęliśmy. pro- 
pozycję zachowania status quo w 
Kampuczy i ustanowienia komitetu 
wyborczego, celem zorganizowania 
„pod- kontrolą międzynarodową wy- 
boru Zgromadzenia Narodowego, 
które uhwaliłoby nową konstytucję, 
określiło system polityczny i powo- 
łało rząd koalicyjny. Jesteśmy zde- 
eydowani respektować wyniki wy- 
borów. Podobnie przedstawia się 
sprawa z zasadami niepodległości, 
neutralności i  niezaangażowania 
przyszłej Kampuczy. Podczas spot- 
kania omówiono także sprawę zwo- 
łania konferencji ' międzynaredowej. 
Uzgedniono, że konferencja taką po- 
woła komisję międzynarodową z 
udziałem kilkunastu państw, pod 
przewodłnietwem Indii. | 
-_ Hun Sen w swym liście do narodu 
podkreślił, że wszystkie strony mu- 
szą poczynić ustępstwa w peszuki- 
waniu rozwiązania mośliwego deo 
przyjęcia dla wszystkich. Odrzucił 
jednak kategorycznie żądanie roz- 
wiązania Kampuczańskiej Republiki 
Ludowej, zamznączając jednocześnie, 
że wycofanie wojsk wielnamskich 
z Kampuczy musi przebiegać rów- 
nocześnie z osiągnięciem gwarancji 
amiemożliwienia powrotu de Kam- 
puczy ludobójczego reżimu Pol Pota 
i przerwaniem ingerencji z zewnątrz 
w jej sprawy wewnętrzne. 
"Po dwóch spotkaniach między 
Hun Senem i Ricbanspiąś:j sg asżni 
kiem nawiązany został og, spre- 
cyzowano tamaty rokowań. W jed- 
nych sprawach osiągnięte zgodność 
poglądów w. lunych nadal utrzymują 
się rezbieżneści. Jeśli nawet książę 
SThanouk podobnie jak Hun Sen 
ebawia się polpotowców, z iormal- 
nego punktu widzenia swego aktu- 


. 


go ma peczątku roku kencentrowa- 
ła się m.in. na dwóch ważnych wy- 


zasad pełnego rezrachunku gespe- 


finansowania. Dla nich więc prze- 
budowa stała się już oedaienną 
praktyką. W całym zaś kraju od- 
bywają się plenarne posiedzenia ko- 
mitetów partyjnych i sebrania ke- 
munistów, na których ergana wy- 
bieralne zdają sprawę x kierowa- 
nia przebudową. 

Chodzi w tych relacjach o to, jak 
organa wybieralne opanowują poli- 
tyczne metody xrarządzania przebu- 
dową. Poprzednia bowiem prakty- 
ka partyjnego kierowania gospo- 
darką sprowadzała się często raczej 
do administrowania, a niektórzy 
funkcjonariusze partyjni jako jedy- 
dyny sposób kontaktu z rzeszą ro- 
botniczą uznawali... | 
biurko. Taki styl, utrwalohy zwłasz- 
cza w obwodach, teraz jest podda- 
'wany surowej krytyce. 


"Gromadzenie doświadczeń 


Załogi zakładów pracy gromadzą 
doświadczenia przebudowy, a pod- 
stawowe organizacje partyjne po- 
szukują wciąż nowych metod pra- 
ey w warunkach rozszerzającej się 
demokracji wewnątrzpartyjnej. Od- 
bywa się te w nurcie przygotowań 
do XIX Wszechzwiązkoewej Konfe- 
rencji KPZR. Podsumuje ona de- 
świadczenia polityczne po XXVII 
Zjeździe. Oceni postęp w rozwoju 
gospodarczym i społecznym. Prze- 
analizuje też realizację radykalnej 
reformy zarządzania gospodarką na- 
rodową. Rozpatrzy i oceni udział w 
przebudowie organizacji partyjnych 
i innych organizacji społecznych, 
organów państwowych i gospodar- 


czych. 

Na szczególną analizę i takież 
wnioski trzeba jeszcze poczekać. Na 
razie zaś, na podstawie materiałów 
prasowych i własnych obserwacji, 
mogę powiedzieć, że przygotowania 
do zbliżającej się konferencji par- 
tyjnej, do której przywiązuje się u 


dzić powiedzieć na ile rachuby te 
są realne. : 


8 lat, które upłynęło od obalenia 
zbrodniarzy Pol Pota wykazało, że 


wszechniej dociera do świadomości, 
będzie stymulował rozwój dialogu 
I poszukiwanie kompromisu. 


„. W osiągnięciu tego kompromisu 
zainteresowane są największe pań- 
stwa ASEAN. Podczas pobytu w 
Moskwie w dniach 5—7 lutego mi- 
nistra Spraw Zagranicznych Indone- 
zji Mochtara Kusumaatmadja oma- 
wiana była m. in. sprawa Kampuczy. 
- Wiadomo zaś, że Indonezja wspólnie 
z Wietnamem wysunęła cały szereg 
inicjatyw zmierzających do kompro- 
misowego rozwiązania konfliktu 
kampuczańskiego. 


Państwa ASEAN jak udowodnił to 
ich „szczyt w Manili mają świado- 
mość, że przedłużający się konflikt 
wzmaga napięcie w regionie, unie- 
możliwia realizację planów stworze- 
nią strefy bezatomowej i rozwoju 
wszechstronnej współpracy. Konflikt 
stwarza bowiem przesłanki dla in- 
serencji sił imperialistycznych w 
Sprawy regionu. Osiągnięcie komp- 
romisu | sukces polityki pojednania 
narodowego w  Kampuczy będzie 
ARIA cegiełką w budowie gmachu 
: zpieczeństwa Azji, wielkiej idei 
stormułowanej w lipcu 1986 r. we 


Władywostoku . . 
baczówz. przez Michaiłą Gor- 


ją się w sprzyjającym klimacie 
społeczno-politycznym na tle popra- 
wy sytuacji gospodarczej kraju. 


Zafałszowywanie sprawozdań — 
rozpowszechnione w czasach zastoju 
— wyrządziło poważne szkódy gos- 
podarce narodowej. W ostatnich 
latach amatorzy statystyk z sufi- 


płacili za to utratą odpowiedzial- 
nych stanowisk 'i legitymacji par- 
tyjnych, a ich pouczający przykład 
stał się przestrogą dla innych. Z 
tym większą satysfakcją sięga się 
dziś do statystyk prawdziwych. 
Wynika z nich, że ostatnio tempo 
wzrostu wydajności pracy znacznie 


Uwaga społeczeństwa radzieckie- 


trybunę lub - 


„na ten rok, ale 


nas coraz większą wagę, odbywa- 
" dytowego, z radą 


tu i zakłamanych sprawozdań za- . 


przekroczyło wskaźniki s poprzed. 
niej pięciołatki, w przemyśle i rel- 
mietwie, w budownictwie i transpor- 
eie kolejowym. Dodajmy, że jeśli w 
datach 1981—1984 wzrost wydajno- 
ści pracy społecznej zapewniał %6 
próc. przyrostu dochodu narodowe- 
go, to w roku 19887 — ten przyrost 
wyniósł pełne 100 proc. W przemy- 
śle osiągnięto ten rezultat nawet 
redukując nieco pracowników. 


Rośnie spożycie dóbr i usług ma- 
terialnych, oddaje się coraz więcej 


mieszkań, szkół, szpitali itp., jak- 


kolwiek zapotrzebowanie na różne 
artykuły żywnościowe i nieżywno- 
ściowe nie jest jeszcze w pełni za- 
spokajane. | 


Mamy wszełkie pedstawy, by za_ 


kładać, że w miarę przechodzenia 
ma mewe metody gospodarowania 
ekonemika radziecka będzie roawi- 
jać się stabilniej i dynamiczniej. 
Jednakże do końca pięcjolatki, (tj 
do 1990 r.) będzie narażona na kom- 
plikacje. Oddziałują jeszcze prze- 
cież stare zasady nakazowe — obok 
już nowych — ekon 

dźwigni zarządzanła. Nieuniknione 


będą więc poważne zakłócenia i nie- 
ości. "ję 


Państwowy Komitet Planowania 
i miektóre ministerstwa bezzasadnie 
rozszerzyły wielu _ praedsiębiors- 
twom listę zamówień państwowych 
nie przewidziały 
równoczesnej potrzeby pełnego za- 
opatrzenia w zasoby materialne i 
środki transportu. Samodzielność 
takich przedsiębiorstw i zasady .roz- 
rachunku gospodarczego. stają pod 
znakiem zapytania. Obecnie „góra” 


„1 „dół” wspólnie szukają najmniej 


dotkliwych dla przedsiębiorstwa i 
dla państwa rozwiązań tego proble- 
mu. : 


Co robić z zyskiem? 


Zakłady Ministerstwa Przemysłu 
Samochodowego w 1987 roku — 
pierwszym roku funkcjonowania 
rozrachunku gospodarczego — dały 


"350 mln rubli zysku ponad plan. 


Na razie szuka się sposobów zago- 
spodarowania tej sumy. Załogi fa- 
bryk samochodów rozważają np. 
koncepcję stworzenia własnego 
branżowego ośrodka finansowo-kre- 
dyrektorów na 
czele. Właśnie rada decydowałaby 
komu i na co przyznawać ewentual- 


ne kredyty. 


"Z innym problemem spotkała się 


z kolei załoga moskiewskiego zjed- 
noczenia produkcyjnego „Frezier”, 
które także od roku jest na włas- 
nym rozrachunku.. Okazało się, że 
w myśl obowiązujących przepisów 
zjednoczenie nie ma wyboru, jak 
wykorzystać środki, ponieważ nie 
wolno ich przenosić z jednego fun- 
duszu na inny (np. z funduszu mo- 
tywacyjnego na fundusz socjalny 
lub odwrotnie). Czyż nie ogranicza 


Radzieckie przedsiębiorstwa w warunkach przebudowy 


Wsp ólne poszukiwania 


(APN specjalnie dła „życia Partii”) 


$o samodzielności. sjędnoczenia? Ną 
to pytanie mogliby odpowiedzieć 
mie tylko ekonomiści, ale i socjola- 
gowie. s 

Jak widać, entuzjaści przebudowy 
napotykają na wiele barier, które 
są reliktami przeszłości administra- 
cy jno-biurokratycznej. 
one przyszłości. Jak długo jednak 
będą szkodzić? 


Co mówią ludzie? 


Zebrania sprawozdawcze pokaza- 
ły, co mówią ludzie. Były sumą 
ciekawych opinii. Dla wielu komi- 
tetów partyjnych były to surowe 
oceny, a najbardziej przykre, to za- 
rzut, że nie nadążają za przebudo- 
wą. 
To w dużej mierze zaważyło na 
estrości sprawozdań ora» wystąpień 
na posiedzeniach plenarnych i ze- 
braniach. Pracę egzekutyw niektó- 
rych komitetów rejonowych partii, 
wielu komitetów i egzekutyw pod- 
stawowych organizacji partyjnych 
uznano za niezadowalającą (dawniej 
takie oceny zdarzały się niezwykle 
rzadko i były uważane za nadzwy- 
czajne wydarzenia). W rezultacie 


wymieniono kilkadziesiąt tysięcy 
członków egzekutyw i komitetów 
partyjnych. Ponownie wybrano 


przeszło 13 tysięcy sekretarzy. 


Załogi zakładów pracy, mieszkań- 
cy miast i wsi widzą dzisiaj, ie 
kemuniści są bardziej wymaga ją- 
«cy i surowsi, wobec siebie przede 
wszystkim. Ludzie doceniają, że w 
Środowisku partyjnym widać bar- 


„ dziej demokratyczny styl, bardziej 


miś kiedyś cemi się skromność, obo- 
wiązkowość, umiejętność wysłuchi- 
wania opinii czyichó, widać stałą 
gotowość do szczerego, bczpośred- 


 nięge i uczciwego dialogu z każ 


dym audyterium i na każdy temat. 
. W wielu_ rejonowych i miejskich 
komitetach partii pojawiły <ię cie- 
kawe formy i metody pracy, będą- 
ce wynikiem demokratyzacji życia 
partyjnego. Np. pierwszy sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Białorusi, 


tow. Sokołow uważa, za pożytecz- 


ne przeprowadzenie badań socjolo- 
gicznych, wyjazdowych posiedzeń 
egzekutyw partyjnych, publikowanie 
w prasie referatów sprawozdaw- 
czych i zapraszanie do dyskusji za- 
równo komunistów, jak i bezpar- 
tyjnych. 

Przebudowa przynosi wciąż nowe 
pytania i problemy, na które nie 
ma gotowych odpowiedzi. Komitety 


partyjne wspólnie poszukują roz- 


wiązań, organizując dyskusje 1 
prelekcje specjalistów.  Doświad- 
czenia _. politycznego kierowania 


przebudową sdobywa się co dzień. 


FIODOR BREUSS 
(komentator APN) 


Nie mają. 


Długo ne mogłem ustalić, dlącze- 
go rodzice nadali mu akurat te dwa 
imiona, aż wreszcie przyznał się 
sam: ną pamiątkę popularnych wy- 
konawców z przedwojennej audycji 
radiowej „Na wesołej lwowskiej 
fali” — Szczepcia i Tońcia.. Nigdy 
się przed nikim nie przyznawał do 
lwowskiego pochodzenia, ale najbar- 
dziej mnie zaskoczył tym, że znał 
iwowski dialekt. 


. Dzisiaj mało kto zdradzą się z 
tym, że umie mówić gwarą, lub po- 
sługiwać się dialektem. Opory inte- 
ligentów w pierwszym pokoleniu 
biorą się stąd, że człowiek, który już 
zdobył pewną sumę wiedzy i opamo- 
wał język literacki, zaczyna sobie 
uświadamiać różnicę między tym, 
jak mówi on i jak mówią jego ro- 
dzice i odruchowo dzieli te języki 

na .„gorszy” i „lepszy”. Dochodzi do 
sa że zaczyna się wstydzić gwary. 


Szczepan 
Antoni 


Te z czasema Mija. M niemały 


posmak tege' wstydu. Dopiere wtedy 
próbuje się doszukiwać swego rodo- 
wodu, a nawet odczuwa dumę z te- 


go, że pochodzi ze wsi lub ze śro- 


dowiska, które przyczyniło Nę do 
rozwoju tamtejszego regionu. 
Saczepan Antoni nie miał tych 
kompleksów. Pochodził z rodziny 
niuczycielskiej, która we Lwowie 
mieszkała od dawna, a choć wyje- 


chał z tego miasta jako młody chło- . 


pak. znał ten dialekt dobrze i nawet 
swoje dzieci z nim oswoił, do czego 
w dużym stopniu przyczynili BGĘ 
dziadkowie. To znamienne, że w Ie- 
jonach, w których osiedlili się kre- 
sowiacy, dialekty odżywały dopiero 
w trzecim pokoleniu. Rodzice, zajęci 
urządzaniem się i zarabianiem pie- 
niędzy, nie mieli czasu ną pielęgno- 
wanie ani mowy własnego dzieciń- 
stwa, ani mowy własnych dzieci. 
Czynili to za nich właśnie dziadko- 
w. e, którzy lepiej te dialekty znali 

i lepiej zdawali sobie sprawę z ych 
arch Tak było również w ro- 
dzinie Szczepana Antoniego. Gdy 
usivszał odzywające się w mowie 
swoich dzieci cechy dialektu Iwow- 
skiego, sam sobie o nim przypom- 
niał, a że jest to dialekt i zabawny, 
„1 piękny. więć zaczął robić furorę 
wśród znajomych. 


Kiedyś zaprosił mnie na spotka- 
mie koleżeńskie. W grenie osób. był 
tam jesacze jeden lwewiek, i gdY 
saczęli mówić (z pamieci!) przedwo- 


ojczysta... 


jenne gawędy Saczepcia i Tońcia, 
można było boki zrywać. Spytałem 
go, czy zna jakieś piosenki. Oczywi- 
$cie, znał. 


Jóżku, aiuchraj, nie bądź frajle, 
Weź harmonii, zagraj sztajir. 
Kieliszkami hebra dzwoni, 
Jóźku ciuchra na harmonii. 


Tu wyjaśnienie: ciuchrać, to grać, 
hebra to gromada. Każdy dialekt ma 
swoje lokalne wyrazy, powiedzenia 
1 zwroty, które określają jego odrę- 


bność. Dialekt lwowski miał tego | 


mnóstwo. Kto dzisiaj wie, że 
tąd pochodzi i 
kikować i kimąć | klapować i ko- 
strobaty (u nas raczej kostropaty), 
miglanc, mordownia i dziesiątki in- 
nych, które weszły do leksykalnego 
języka? 

Słuchałem tych anegdot i dialo- 
gów, w których był ukryty rubaszny 
dowcip i aluzyjny, delikatny humor, 
a nad wszystkim królował ów — je- 


stam- 


„dyny w swoim rodzaju —zaśpiew, 


niepowtarzalna melodyka z chara- 
kterystyczną partykułą nawiązującą 
ta, najczęściej na początku zdania. 
Kursował nawet taki dowcw: w 
warszawskim tramwaju spotykają 
się dwaj Iwowiacy: 


— Ta joj, ta ty ? 
— DT ja tu a co? 


Warszawiak trąca w bok £ mówi: 
— Słyszysz pan? Chińczyki!... 


Zanotowałem ftragmónt dialogu o 
sardynkach. 


Saczepcio: — Szprotyk i sardynka 
w jedna, śnu aaproiyk jest chłop a 
sardynka baba. 


| Tońko: — Nu tu eo? AM malentki 
3: — A ty zy myślisz, ży eapró- 
tyk ni moży być wieigi? 


T: — Ja mie wim, cy mody być, ja 
mi wśdział. 


3: — A pyklinga wśdziałyś? 


T: — Jo! Pyklinga tom widział, 
ań eo to ma du tegu? 


8: — A widzisz durny warjat 
pykling tu jest właśni wyrośniemty 
szproty. 

Proszę do tego dodać ów zaśpiew 
i to na wpół zmiękczóne $Ś ... nie, 
tego nie sposób opowiedzieć, tego 
trzebą posłuchać. Dobrze, że radio 
zaczyna się interesować dialektami, 
że wprowadza śląską gwarę, że za- 
częło nadawać lwowskie piosenki, 
kaszubskie bajki, bo dziś, gdy język 
coraz bardziej się ujednolica, OobsZa- 
ry gwar coraz bardziej się kurczą. 


I coraz rzadziej spotyka się ludzi, 
ają tak dobrze, jak 
) SJ i „EA 
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zakałapuckać się i | 
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Gazeta Zakładowa „Polar” 


Z partyjnej wókandyc 
Rozkosz zemsty 


Towarzysz O. jest działaczem 
PRON w jednym z wojewódzkich 
miast. Niewiele wszakże brakowało, 


by z tego powodu stracił... partyjną 
legitymację. Czy to jest możliwe? 
Teoretycznie — nie. W życiu róż- 


nie jednak bywa. 

Inżynier poza zakładem pracy u- 
prawia również aktywnie społecz- 
nikostwo. Od kilku lat w miejscu 
zamieszkania pełni funkcję  prze- 
wodniczącego Rady Osiedlowej 
PRON, co z więlu powodów nie jest 
wdzięcznym zajęciem dla —. czło- 
wieka „po uszy” angażującego się 
w konflikty swego środowiska. Wia- 
domo, iż taki działacz szybko zysku- 
je zwolenników i wrogów, z wszy- 
stkimi możliwymi (i niemożliwymi 
„do przewidzenia) skutkami. 
_ No i stało się. Tow. O. 
wykluczony z partii przez tereno- 
„wą KKP. Zarzucono mu, że wywo- 
ływał w osiedlu społeczny niepokój, 
eksponował swoją osobę ze szkodą 
dla TOP,  niegoldnymi metodami 
zwalczał przeciwników, próbował 
czerpać korzyści materialne z tytu- 
łu pełnienia funkcji przewodniczą- 
cego, itp. 

Wieść o tym natychmiast roznio- 


sła się po osiedlu, budząc wielkie 


emocje. Okazało się jednak, iż gło- 
sów „dobrze mu tak” było niewiele. 
przytłaczająca większość obywateli 
współczuła O. Działał bowiem zgod- 
nie z ich oczekiwaniami i postula- 
tami. On sam zresztą nie należy de 
ludzi, którzy łatwo się poddają. Od- 
wołał się więc do CKKR. 


Zespół Orzekający nie miał łat-. 


wego zadania. Musiał dokładnie 
przeanalizować setki dokumentów, 


okoliczności najróżniejszych spraw. . 


„Przeprowadzono rozmowy z wielu 
świadkami. W rezultacie okazało 
się, iż ustalenia terenowej KKR 
były krzywdzące. 

O. nigdy niczego nie przedsięwziął 
bez społecznej akceptacji. I tak, ja- 


ko przewodniczący rady wystąpił z 
żądaniem wstrzymania na terenie: 


osiedla budowy 100 prywatnych ga- 
raży. Ale najpierw taką petycję 
podpisało dwa tysiące mieszkańców, 
„którzy uznali, iż lepiej mieć w tym 
„miejscu. korty tenisowe -i boisko. 
„Sprawa oparła się o b. ministerstwo 
administracji, które przyznało rację 


został 


przeciwnikom garaży. Posladacze 
aut chcieli jednak na kimś wyła- 
dować swoją wściekłość. ż 


Wiadomo, jak wysoko ceni się u 
nas dobro dziecka. Zarzut pod ad- 
resem O., iż nie obchodzi go zdre- 
wie niemowlaków musiał wywołać 
ujemną reakcję ludzi nie wtajem- 
niczonych w istotę sprawy. Tak, 
przewodniczący sprzeciwił się prze- 
niesieniu mini-żłobka (usytuowanego 


"w dwóch przystosowanych mieszka- 
"niach o łącznej powierzchni 120 m 


kw.) do dużego, wzorćowego. Uczynił 
to na wniosek wszystkich rodziców. 
którzy nie chciełi daleka taczczyć 
maluchów, uważając iż w dotych- 
czasowym mini-żłobku dzieci mają 
dobre warunki. W ten sposób „eks- 
misja” odwlekła się e blisko rak. 
a inżynierowi O. ktoś nie darował 


- „stawiania oporu” władzy. ARR 


O, nie ominęły inne poważne przy- 


krości, godzące w dobre imię. I. tak 


np. ob. T., ubiegający się © osiędło- 
wy lokal. w eelu utworzenia w. -nirp 
baru, oskarżył przewodniczącego ra- 
dy e próbę wyłudzenia łapówki w 
zamian za przychyłną opinię PRON. 
Dochodzenie prokuratorskie wyka- . 
zało, iż tow. O. jest niewinny. T. po 
prostu chciał się zemścić na prze- 
wodniczącym za to, iż kazał mu się 
„wynosić” z pomieszczenia, które za- 


mierzał objąć bez zgody Urzędu 


Miejskiego i wbrew opinii publicz 
nej (szczególnie kobiecej). Zanim 
jednak cała sprawa się wyjaśniła 
udało się (przejściowo) oczernić O. 


Przykładów obracania dobrych 
chęci i słusznych postępków. towa- 
rzysza O. w ich przeciwieństwo — 
można by wymienić kilkanaście. Za- 
pewne byłoby ich mniej, gdyby był 
mniejszym pasjonatem. Nie byłoby 
wcale, gdyby po pracy wyłącznie 
poświęcał się rodzinnemu życiu. Sa 
jednak ludzie, którym nie można 
narzucić bierności, tak jak z in- 
nych wykrzesać aktywności. Do tych 
pierwszych należy tow. O., który 


nie ma temperamentu ryby, swoją 


filozofią życia nieraz się już na- 
raził. Dlatego Zespół Orzekający 
CKKR uchylił krzywazącą UCCYZE 
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, swym założeniu podzielone na dwą 


HENRYK BEDNARSKI 


moce 2 


Utworzenie urzędu ministra Edukacji Narodowej wyzwoliło rozmaite reakcje 
i odczucia społeczne. Dawano temu wyraz w licznych dyskusjach, wystąpieniach 
i publikacjach prasowych. We wszystkich tych wypowiedziach, niezależnie od ich 
charakteru, dominowało jednak przekonanie, że oto nadchodzi czas wielkich zmian 


w całym systemie edukacyjnym. Czy tak jest w istocie? 


dpowiedź na to pytanie zawiera 
program „Podstawewe kierunki 
dzialainości resortu edukacji 
narodowej — szeroko konsultowa- 
ny z różnymi środowiskami przed 
aądaniem mu ostatecznego kształtu. 
Program, formułując zade:tia resor- 


„064+ 


"z. 


Partnerstwo, ta nieła 
problemach szkoły pisze 


tu w bliższej i dalszej perspektywie, 
potwierdza konieczność zmiąn i pe- 
kazuje kierunki rozwiązań, ale jed 
nocześnie nie nadaje im charakteru 
skokowego. Zakłada natomiast imten- 
syfikację tych procesów, które już 
zostały zapoczątkowane oraz inicjo- 


wanie nowych, prowadzących do ta- 
kich przekształceń systemu edukąa- 
cyjnego, by mógł ona w pełni zaspo- 
kajać aspiracje społeczne i potrzeby 
kraju. 

Podstawowe kierunki działalności 
resortu edukacji narodowej są w 


"KKK 


etapy. Pierwszy z nich zawiera za- 
dania stanowiące kontynuację roz- 
poczętych prac — z niezbędną ich 
korektą merytoryczną. W etapie tym 
zakłada się także eksponowanie 
wszystkich możliwych mechanizmów 
integracyjnych, które doprowadzą 
do jednolitej polityki edukacyjnej 
i naukowej w całej dziedzinie szkol- 
nictwa. Warunkiem niezbędnym dią 
osiągnięcia tego celu musi stać się 
przeorientowanie postaw i mecha- 
nizmów na wszystkich szczebiach 
zarządzania i kierowania. * 


Etap drugi zakłada podjęcie praę 
studia!nych oraz przygotowanie dłu= 
gofalowych programów, które po 
winny przynieść efekty w perspek= 
tywie 10—15 lat. Ich punktem wyje 
ścią stanie się raport końcowy Kor 
mitetu Ekspertów, a także konsek= 
wentna realizacją odpowiednich po- 
stanowień władz politycznych i ad= 
ministracyjnych. Takie rozwiązanie 
sprawy jest zgodne «s uchwałaned 


Dokończenie na str. 4 —$ 
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twa sztuka współdziałania nauczyciela z uczniowskim kolektywem jest najlepszą receptą na sukces pedagogiczny. O 
powyżej minister Edukacji Narodowej, a na str. 18 zamieszczamy opinie uczniów. Fotrą> Marczak 


Z prac Komisji KĆ ds. Wewuątrzpartyjnych 


Kadry w centrum uwagi 


ształtowanie się stanu ileście- 
wege oraz składa klasowego 
i pokolecaliowege PZPR, a na- 
stępnie — w awiązku z przygoto- 
waniami de najbliższego Plenum KC 


— politykę kadrewą w proeczie re- 


formowania gespodarki i demekra- 
tyzaeji życia speleczno-poliśycznege 
emówiła 11 bm. Kemisja KC du. 
Wewnątrzpartyjnych oraz Duiałalno- 
ści Partii w Organach Prazedstawi- 
cielgkiech | Administracji Państwe- 
wej. Obradom przewodniczył całeo- 
nek Biura Politycznego, sehkreŻarz 
KC Józef Baryła. 

Zagajejąc obrady J. Beryła przy- 
pomniał, że w ubiegłym roku szeregi 
partii wzrosły © penad 20 tys. człon- 
ków, oo eanacza wzrost o 1 proc. 
stanu liczbewego partii. Na koniec 
minionego roku partia liczyła 
2.140.259 osób. Największy przyrost 
miał miejsce w województwach 

ciechanowskim, radom- 
skim, a najmniejszy w gorzowskim, 
jelenżogówskim i stołecznym. Kolej- 
mym  charakterystycznym _—zjawi- 
skiem jest systematycznie malejący 
w ostatnich latach wskaźnik edcho- 
dzących z partii. 

Nadto w ubiegłym roku pe raz 
płerwssy od kilku lat wzreasła Hczba 
robotników w partia Robotnicy i 
ehłopi stanowią łącznie 365 proc. 
mowo przyjętych kandydatów. Nie 
zmieniło te jednak proporcji w skła- 
dzie partii 1 nada! robotnicy stano- 
wią 38 proc. jej członków, a rebot- 
niey ł chłopi łącznie blisko połowę. 
Odnotujmy, że największy napływ 
robotników do partii ma miejsce 
w woj. katowickim, a chłopów w 
woj. ciechanowskim. Mimo stosun- 
kowo licznego napływu do partii lu- 


dzi młodych w wieku do 29 lat 


— w ubiegłym roku stanowili eni 
blisko 45 proc. nowo przyjętych 
— utrzymuje się nadal w partii lu- 
ka pokoleniowa. 


W dyskusji podkreś:ons, że 1-pro- 
centowy wzrost liczebności partii to 
miezły * wskaźnik. Mamy bowiem 
okres niełatwy dla rozwoju szere- 
gów partyjnych. Tym bardziej więc 
potrzeba stałej, organicznej pracy 
nie tylko nad rozbudową, ale i nad 
umocnieniem szeregów partii. Oba 


te zadania należy widzieć i reaiizo- 
"wać łącznie. Z potencjalnymi kan- 


aydatami do partii musimy rozma- 
wiać językiem konkretnym, nie zaś 
ogó!nikami. Tam, gdzie tak właśhie 
traktuje się pracę partyjną, są od- 
powiednie efekty. Na przykład w 
woj. ciechanowskim powstało w 
ubiegłym roku ponad 120 nowych 
POP. 

Powinniśmy dążyć do esiągnięcia 
przynajmniej 50-procentowege u- 
działu robotników i ehłopów w skła- 
dsie par$ń. I te nie tylko w odnie- 
sieniu de ceniej pazdńń, ale we wonyst- 
kich wejewódetwach. Jest te zadanie 
bardse zasadnicze — akcentowano 
— szczególnie w warunkach refor- 
nay, demekratyzacj. Trzeba też roz- 
szyfrować pojęcie inteligencji w 
partii, zdyż jest to bardzo złożona 
zbiorowość. Mieści się w niej inte- 
ligencja twórcza, są inżynierowie 
pracujący bezpośrednio w produkcji 
w  najnowocześniejszych gałęziach 
przemysłu, ale jest też liczna grupa 
pracowników umysłowych, głównie 
urzędników. 

Sprawą 6 zasadniczym znaczeniu 
jest pezyskiwanie dła partii ludzł 
młodych. Krytycznie wskasywane w 
dyskusji, że organizacje młodzieżowe 
bardze rzadko pedcjnują w swej 
pracy preblcmażykę ideologiczaą 1 
polityczną. Nie umniejszając znacze- 
nie spraw socjalnych — podkreś:ano 
— trzeba jednak na ce dzień pa- 
miętać, śe młodzieży potrzebne są 
ideały. Nie jest to zreszta sprzeczne 
z prostą prawdą, że każda ferma 
rzetelncgo angażowania się młedzie- 
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Posiedzenie Rady 


Redakcyjnej „Życia Partii” 


16 bm. odbyłe się posiedzenie Rady Redakcyjnej „Życia Par- ' 


til”. Obrady prowadził przewodniczący 


Rady — członek Biura : 


Politycznego, sekretarz KC PZPR Józef Baryła. Podczas posie- |. 
dzenia Rada przedyskutowała i zaaprobowała plan pracy re- . 
dakcji „ŻP” na okres do Krajowej Konferencji Delegatów . 


PZPR. 


(Szerszą informację o przebiegu posiedzenia zamieścimy 


w następnym numerze) 


ży w pożyteczne działanie zasługuje 
na partyjne poparcie. 

Zwrócono też uwagę na prawid- 
łowość, że gdzie organizacje partyjne 
są liczne i prężne, tam zwiększa się 
jakość ich wpływu na środowisko. 
Stąd konieczność  aktywizowania 
wszystkich POP, wszystkich człon- 
ków partii, rzetelnego realizowania 
uchwał własnych i uchwał wyższych 
ijastancji, umacniania dyscypliny 
wewnątrzpartyjnej. 

Z pracami przygotowawczymi do 
VII Pienum KC zapoznał Komisję 
kierownik Wydziału Polityki Kadro- 
wej KC Jerzy Świderski. Pienum 
mieć będzie charakter inspirująco- 
-kontrolny. Problem nie w tym, co 
robić, gdyż to zawarte jest w do- 
kumentach partyjnych, lecz w tym 
jak robić z lepszym niż dotychczas 
skutkiem. Trzeba zwłaszcza w obe- 
cnych, zmieniających się warunkach 
poprawiać sposoby i metody wpro- 
wadzania w życie dobrych zasad. 

W dyskusji podkreślono, że ple- 
num jest z zainteresowaniem ©Ocze- 
kiwane nie tylko przez członków 
partń, lecz także przez bezpartyj- 
nych. Niezbędne jest jasne postawie- 
nie sprawy równych szansi jasnych 
kryteriów oceny w poiłiyce kadro- 
wej. Trzeba też w niej uwzg:ędnić 
nowe elementy jakie pojawiły się 
w życiu społeczno-po'itycznym. Jed- 
nym z nich jest decentralizacia; 
punkt ciężkości w podejmowaniu 


RE W R i WK 


decyzji przenos;j się z ministerstw 
i województw do przedsiębiorstw 
i gmin, tam więc potrzebne są naj- 


"lepsze kadry. Łączy się z tym spra- 


wa partyjnych rekomendacji na sta- 
nowiska kierownicze. Ich wdzielanie 
jest stosunkowo łatwe, gorzej ze 
skuiecznym wycofywaniem w Ssto- 
sunku do ludzi, którzy nie radzą %0- 
bie z zadaniami. 

Nawiącał de tych spraw w pod- 
sumowaniu J. Baryła, który podkre- 
ślił, że trzeba umedcnić znaczenie 
POP w polityce kadrewej. Sprawy 
połłńyki kadrowej, trudne i złeżene, 
wywołują emecje, ponieważ trakto- 
wanę są częste bardzo subiektywaie. 
Polityka kadrowa musi być znacznie 
skuńeczniejsza, w pełni zsynchronmi- 
zowana z procesem reform. 

W toku posiedzenia Komisji kie- 
rownik Wydziału Poiityczno—Orga- 
nizacyjnego KC Stanisław Gabriel- 
ski poinformował o pracach nad 
przygotowaniem nowej instrukcji w 
sprawie składek partyjnych. 

W dyskusji zabrali sios kucjno 
towarzysze: Kazimierz Paryszek, Ta- 
deusz Kejder, Artur Kwiatkowski, 
Eugeniusz Rysz Janusz Kubasie- 
wicz, Anna Pawłowska, Stanisław 
Kałkue, Zdzisław Daaiłuk, Jarosław 
Motyka, Tadeusz Wysocki, Krystian 
Łuczak, Iwona Lubowska, Włady- 
sław Jonkisz, Leszck Miller. 


A.W. 


Sygnały z kraju 


Przygotować 
plenum 


Coraz częściej plenarne posiedze- 
mia komitetów wojewódzkiich oraz 
miejskich i gminnych poprzedane są 
gruntownymi badaniami probiemu, 
będącego przedmiotem obrad. 


KW w Bydgoszczy prowadzi przy- 
gotowania do plenum nt. polityki 
kadrowej od sierpnia 1987 r. Zor- 
ganizoewane detychczas 20 spotkań. 
kensaltacyjnych w różnych średowi- 
skach z udziałem 1506 przedstawi- 
cieli wszystkich grup społeczne-za- 
wedewych, organizacji społeczno- 
"politycznych, samorządów oraz bez- 
partyjnych działaczy. M. in. materiał 
na plenum konsultowano z grupą 
100 sekretarzy POP i; KZ wszystkich 
branż produkcyjnych, 40 dyrektora- 
mi zakładów, 30 dyrektorami przed- 
siębiorstw rolnych, szefami komórek 
kadrowych w większych zakładach 
pracy. Reamawiamao z 56 abselwen- 
tami wyższych uczelni, którzy ukoń- 
czyli studia z wyróżniemiem i pra- 
cują w różnych średewiskach ed 
2—3 łat. Filia ANS w Bydgoszczy 
zorganizowała seminarium pracow- 
ników naukowych i studentów nt. 
„Zasady i teoria a praktyka w po- 
lityce kadrowej”. Te szerokie son- 
daże traktuje się również jako przy- 
gotowanie wojewódzkiej organizacji 
pratyjnej do VII Plenum KC. 


NE ZYCIE PARTII AMB 


KW w Opelu prowadzi intensyw- 
ne przygotowania do plenum na te- 
mat „Polityka kadrowa w procesie 
reform i demokratyzacji”. Łaplano- 
wane edbycie w tej sprawie 11 se- 
minariów recjonewych z aktywem 
partii, organizacji młodzieżowych, 
ZSL. SD, PRON. W Hucie im. Świer- 
czewskiege w Zawadzkiem zorgani- 
zowane spotkanie kierewników 
służb kadrowych 46 przedsiębierstw. 
Wskazano na  nicdocenianie tych 
służb w prowadzeniu aktywnej po- 
łityki kadrowej. W Urzędzie Miasta 
i gminy Strzelce Opelskie sekretarze 
POP z urzędów i naczelnicy dysku- 
towali nad doskonaleniem polityki 
kadrowej w administracii państwo- 
wej. „Trykuna Opeiska” publikuje 
cykl artykułów pod wsnólnym ty- 
tułem „Bez klucza”, gdzie zamieszcza 
się uwagi obywateli dotyczące po- 


- tyki kadrowej w praxtyce. Do po- 


czątków marca recakcja otrzymała 
błisko 70 listów w tej sprawie. 


Decyduje się 
w zakładzie 


Wojewódzkie zespoły ds. wdra- 
żania II etapu reformy koncentrują 
się na działaniach podejmowanych 
przez zakładowe organizacje par- 
tyjne i administrację. W lużym br. 
większeóć zespołów rezpatrzyla pla- 
ny  rzeczewo-finansewe  przedsię- 
biersów ma rek 1988 eraz ich zbież- 
neść z zasadami CPR'S8. 


W we zrealizowane 
w estatnich tygedniach różne cie- 
kawe inicjatywy. Tarnobrzeski ze- 


spół przystąpił da spotkań infor- 
macv,;no-sprawdzających w  zakła- 
dach pracy (zaplanowano tych spot- 
kań w I półroczu 78) oraz wyjaz- 
dów terenowych (raa być ich 14). 
Bydgoski zespół ujął w I półroczu 
20 problemów z dziedziny wdraża- 
nia reformy, zaś zespół białostoc- 
ki — NH. 

Kielecki zespół ocenił postęp we 
wdrażaniu II etapu reformy w FSC 
S._rachewice. Hucie im. Newstki 
w Ostroweu, ZM „Meske” w Skar- 
żysku eras FŁT „iskra” w Kiel- 
cach. Katowicki zespół cabvł na 


. podobny temat spotkanie z akty- 


wem polityczno-gospodarczym huty 
„Szopierice”. Śląskich  Zak!adów 
Przemysłu Tłuszczewege i Katowic- 
kiege Przedsiębiorstwa  Budownie- 
twa Przemysłowege. Zespół biato- 
stocki ocenił wdrażanie nowvch 
rozwiązań systemowych w 4 przec- 
siębiorstwach przemysłowych, 6 
budowlanych i 7 użyteczności pu- 
blicznej. Elblaski zespół zanalizo- 
wał przeglad struktur i atestacii w 
przedsiębiorstwach państwowych. 
Torvński zespół dokonał analizy za- 
opatrzenia surowcowo-materiałowe- 
go w przedsiebiczrstwzch, gdzie wy- 
stępują z tego powodu trudności 
pr -dukcyjne. 

Podobnych, konkretnych  tema- 
tów rozpatrzonych przez zespoły w 
okresie do końca lutego br. jest 
znacznie więcej. Zespół lubelski 
przeanalizował realizację zadań bu- 
downictwa mieszkani-wego w 1987 
r i warunki wykonania tegorocz- 
nych zadań w tej dziedzinie. Zespał 
leenichi rezpairywał reformewanie 
się strukiur arganiracji  spóldziel- 
czych w wsjewództwie. Zespół ol- 


sztyński zajął się probiemom elimi- 
nacji barier formalnoprawnych w 
procesie wdrażania II etapu refor- 
my. Jeleniogórski zespół aralizował 
zaopatrzenie w paliwa płynne. 
zwłaszcza w przemyśle, budownic- 
twie i rolnictwie. Zespół bialsko- 
pedlaski rozpatrzył, ce zrebione dla 


usprawrienia  ebsługi obywateli 
przez PKO | Bank Gospodarki ŻY- 
wnssściowec i. 


W SKRÓCIE 


© KA. ania sprawozdawcza Di2)- 
czyniła się w Saczecimie do rozwoju 
nracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
tania. Działają tam obecnie w mie- 
ście 31 TOP oraz 174 viupy DpFatv 
terenowej, skupiające 1200 czionków 
partii. Powołano 2 komitety środo- 
wis*kowe PZPR. Z ich inicjatywy po- 
wstają nowe ogniwa rad osiedlo- 
wych PRON, keła osied'owe LKP 
młoczieżowe samorządy mieszkan- 
ców. W lutym i marcu br. osiedlowe 
organizacje partyjne zainicjowały 
cykl spotkań 2 przecćstawicielami 
władz miasta w 25 komitetach osied- 
lowych. SpetVamia poprzedzone Fe7- 
newami z 1508 towarzysuami, celem 
zerirotewania się w najważnie szych 
zs=rawach osiedli. 


© W całym kraju (trwaj; ro9zm10- 
wy kentro!ne-inspirujące w zakła- 
dach pracy, w trakcie kiórych 
suvrawdza się przygotowanie DrzEd- 
siebiorstw do II etapv reformy £0- 
snedarczełj Komisia Ekonomiczna 
KW w Goerzewie cdbvła spotkania 
z attywem 55 największych przed- 
siebiorstw regionu (razem 278 osób! 


Czytelnicy „Życia Partii” są za- 
pewne dobrze zorientowani w tLeści 
poiskiej propozycji „zmniejszania 
zbrojeń i zwiększanią zaufania w 
Europie Środkowej”, przedstawionej 
przez Wojciecha Jaruzelskiego, 8 
maja 1087 r., w Warszawie i obszer- 
nie ormówionej w Memorandum 
Rządu PRL z 17 lipca 1887 r. Znane 
są zapewne też reakcje niektórych 
rządów, licznych mężów stanu, róż- 
nych organizacji społeczno-politycz- 
nych, wybitnych osobistości ze świa- 
ta polityki i nauki. Nie będę więc 
c tym pisał. Zastanowię się krótke 
nad rolą i miejscem tej propozycji 
w całokształcie stosunków Wschód 
—Zachód w Europie. 


ostatnich latach narasta 

liczba różnych propozycji 

dotyczących rozbrojenia, 

bezpieczeństwa, odprężenia, 
współpracy w Europie i świecie. 
Wieie z tych propozycji nie wywo- 
łuje większego rezonansu, nie staje 
się płaszczyzną dialogu i negocjacji 
(zdarzało się to i niektórym polskim 
inicjatywom). Plan Jaruzelskiego 
jest jedną z tych nielicznych pro- 
pozycji, które „chwyciły”. 

W obecnej sytuacji stosunków 
Wschód—Zachód, w tak istotnych 
i deiixatnych sprawach jak rozbro- 
jenie nuklearne czy konwencjonalne, 
liczą się, prawie że wyłącznie, sta- 
nowiską obu wielkich mocarstw. ich 
propozycje, lub wspólnie przedłożo- 
ne propozycje państw NATO czy 
Układu Warszawskiego. Nadzwyczaj 
rządko zdarza się by propozycje 
państw średnich czy mniejszych z 
obu układów, nawet poparte przez 
sojuszników, stanowiły piatformę 
poważniejszego dialogu czy negocja- 
cji. (Nie mówię tu o propozycjach 
składanych na spotkaniach związa- 
nych z procesem KBWE. Mają one 
swoje odmienne prawa)  Speśród 
Wszystkich propozycji złożonych w 
Ostatnich latach przez średnie i 
mniejsze państwa europejskie, żadna 
nie wywołała tak dużege zaintere- 
sowania w środowiękach establish- 
mentów państw europejskich, partii 
Politycznych, ruchów antynuklear- 
nych | rozbrojeniowych, politologów, 
jak „Plan Jaruzelskiego. 

Nie było to kwestią przypadku, 
wynikiem „sympatii” dla Poiski, czy 
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chęci „pomocy” 
przez Polskę godnego 
1 autorytetu w Europie. Tego typu 
względami nie kierują się rządy 
i koła polityczne na Zachodzie. Moż- 
na by nawet powiedzieć, że są ene 
im obce. Niektóre z tych: państw 
chętniej widziałyby nawet Polskę 
w roli przedmiotu niż podmiotu sto- 
sunków międzynarodowych. W po- 
lityce liczą się, jak wiadomo, interes, 
zimną kalkulacja, lecz nie uczucia. 
Wymieńmy więc główne czynniki, 
które spowodowały pozytywny od- 
biór tej polskiej propozycji. 


Inicjatywa ta była m. in. wyni- 
kiem rzetelnej, skrupulatnej, obie- 
ktywnej i trafnej analizy rzeczywi- 
stych stosunków  Wschód—Zachód, 
w szczególności stanowisk poszcze- 
gólnych państw i partii politycznych 
w dziedzinie kontroli zbrojeń, bu- 
dowy środków zaufania, rozbrojenia. 
Analiza ta doprowadziła do grun- 
townegoe rozpoznania zarówno za- 
grożeń (istniejących i prawdopodob- 
nych) dla Polski, państw socjali- 
stycznych, całej Europy, jak i moż- 
liwości i szans skutecznego ich prze- 
zwyciężania. „Nowe myślenie” poli* 
tvczne, biorące pod uwagę istotne 
interesy bezpieczeństwa Polski w 
ścisłym związku z bezpieczeństwem 
całej Europy, (a w szczegó:ności Eu- 
ropy Środkowej, będącej od dziesiąt- 
ków lat miejscem największego 
spiętrzenia skierowanych przeciwko 
sobie wojsk i zbrojeń), uznające, iż 
w dzisiejszych czasach wzajemne, 
wspólne bezpieczeństwo osiągnięte 
być może tylko przez partnerską 
współpracę, lecz nie konfrontację. 
byłe główną przesłanką i metodą 
w wypracowaniu tego  p!ianu. 
Uwzględniano w nim nie tylko in- 
teresy własne i sojuszników, lecz 
również interesy, stanowiska, różne 
punkty widzenia, percepcje i poz£lą- 
dy adresatów, do których propozycja 
miała być skierowana. W pracach 
nad planem nawiązywano też bez- 
pośrednio do dobrych tradycji Pla- 
nów Rapackiego i Gomułki i wy- 
ciągano wnioski z dobrych i złych 
doświadczeń w ich prezentacji i 
konkretyzacji. Można śmiałe stwier- 
dzić, iż Plan Jaruzelskiego  jesł 
twórczą kontynuacją, rozwinięciem, 
skonkretyzowaniem i dostosowaniem 
myśM Gomułki 1 Rapackiego, ich 


"2 różnymi 


w odzyskiwaniu 
jej miejsca 


"więc 


koncepcji bezpieczeństwa Polski | 
Europy de współczesnej sytuacji 
w Europie I w świecie. 


Pian ten współbrzmi harmonijnie 
propozycjami ZSRR i 
Układu Warszawskiego w Vziedzinie 
bezpieczeństwa, rozbrojenia i współ- 
pracy w Europie. Jest on ich okre- 
ślonym rozwinięciem i skonkretvzo- 
waniem w stosunku do obszaru Eu- 
ropy Środkowej, jak i w sensie tre- 
Ściowym, merytorycznym. Plan zo- 
stał przedstawiony we właściwym 
czasie, we właściwym miejscu, przez 
właściwe państwo i na właściwym 
szczeblu. (To są wszystko niezwykle 
istotne w polityce warunki). Powie- 
działbym, iż odpowiadał on na za- 
rysowujące się w Europie konkretne 


zapotrzebowanie na tevo typu lub. 


podobną inicjatywę. 


rzejdźmy do krótkiego ©- 

mówienia podstawowych 

treści planu, ich uzasadnie- 

nia i wykazania ich aku- 
tainosci. Jak pamiętamy, pian odnosi 
się do obszaru państw Beneluxu, 
Czechosłowacji, Dani, NRD, RFN 
i Polski. Składa się z 4 punktów. 
Główne ich eiementy to: 


© Stopniowe wycofywanie i re- 
dukcja uzgodnionych rodzajów i ilo- 
ści broni jądrowej, przy uwzględnie- 
niu przedsięwzięć związanych z wy- 
cofywaniem i redukcją uzbrojenia 
konwencjona: nego; 


© Stopniowe wycofywanie j redu- 
kacja uzgodnionych rodzajów i ilości 
broni konwencjonalnych, w pierw” 
szej kolejności tych, które mogłyby 
być użyte do nagłej napaści; 


© Oparcie doktryn i strategii obu 
sojuszy i ich poszczególnych państw 
na zasadzie 
uzbrojenia i strategii zapewniają- 
cych skuteczną obronę, a uniemoż- 
liwiających dokonanie nagłej napa- 
ści. Elementem ułatwiającym osiąg- 
nięcie tego celu byłaby wspólna 
analiza doktryn militarnych obu so- 
juszy i taka ich ewoi:ucja, aby mogły 
one zostać wzajemnie uznane za ści- 
śle obronne. 


„wystarczalności”, tzn. . 


" © Uzgodnienie nowych środków . 


budowy zaufania i bezpieczeństwa 


oraz mechanizmów kontroli podję- - 


tych zobowiązań. 


Kilka uwag dotyczących przedsta- 
wionych propozycji: 
PUNKT PIERWSZY dotyczy bro- 


ni rakietowo-jądrowej o zasięgu de i 


500 km, a więc tej, która nie zostałą 
ebjęta porozumieniem waszyngtoń- 
skim, Jest to równocześnie broń, 
która bezpośrednio zagraża Polsce. 
Jak wiadomo, ZSRR, Polska i inne 
kraje socjalistyczne opowiadają się 
za tzw. trzecią opcją zerową, 4 
likwidacją broni rakietowo- 
-jądrowej, nie tylko o zasięgu od 
500—5500 km (te zostały objete 


"układem waszyngtońskim), lecz rów- 
„nież i tych o zasięgu de 500 km. 


r 


zereg państw zachodnich 

'S| przeciwstawia sę  ten.u, 
twierdząc, że byłoby to ko- 

, rzystne dia Układu War- 
szawskiego, który rzekomo posiada 
przewagę wojsk i broni konwencio- 
na!nych. Płan Jaruzelskiego, biorąe 
pod uwagę te subiektywne percepcje 
niektórych rządów zachodnich, wy- 
kazuje daleko idącą elastyczność. 
Uznaje i proponuje możliwość rów- 
noczesnege i równoległego wycofy- 
wania i redukcji uzgodnionych ar" 
senałów ij wojsk nuklearnych i kon- 
wencjonałnych, lub też rozpoczęcie 
od częściewej denukiearyzacji Eure- 
py Środkowej, albo od rozrzedzenia 
bromń 1 wojsk kenwencjonalnych, 
czy też od wspólnej analizy doktryn 
militarnych. Sformułowania planu 
stwierdzają wyraźnie, że każdy s 
jego składników może być nezocjo- 
wany i wcieianyv w życie cddzielnie 
i stopniowo. a | 
PUNKT DRUGI, jak i cały plaą 
wnosi newe podejście do kryteriów 
redukcji broni i wojsk konwencjonal. 
nych i jest eryginalną i nowatorską 
próbą przełamania impasu w rozme- 
wach wiedeńskich. Uwzględnia: znów 
percepcje zachodnie wyrażające się 
w twierdzeniach o istniejących dys 
proporcjach i asymetriach w dzie» 
dzinie wojsk i broni konwencjonał- 
nych, widzianych wprawdzie jedno- 
stronnie. tzn. wyłącznie w katego- 
riach przewagi Układu Warszawskie” 
go. W planie uznaje się, że takie 
asymetrie i dysproporcje istnieją, 
Dotyczą one jednak obu stron. 
W niektórych rodzajach broni jste 
nieje przewaga państw UW w in- 
nych NATO. Proponuje się więc by 
dysproporcje te zostały wyrównane 
przez redukcję okreśionych rodza» 
jów broni przez strone. która po- 
siada w nich przewage, lecz nie 


przez dozbrajanie się strony „deńŃ- 
cvtowej". 
Przyjęcie zasady  „wystarczalno= 


Ści” zamiast dotychczasowej „pary. 
tetu i równowagi” we wszystkich 
rodzajach broni jest bardzo istotnym 
elementm ułatwiającym negocjacje i 
porozumienia. Wobec nieuzasadnio= 
nych obaw Zachodu 0 możliwości 
nasłej napaści ze Wschodu. twier» 
dzeń © ofensywnym charakterze 
strategii militarnej UW. P!an Jaru= 
zelskiego proponuje taką strusturą 
sił zbrojnych obu sojuszy, bv bvły 
one wystarczające do  odnarcią 
ewentua!nej agresji, lecz nie wvstar- 
czające do prowadzenia działań 
ofensywnych. Proponuje też odpa- 
wiednią zmianę doktryn militarnvch 
i strategii obu sojuszy. Pian prono« 
nuje daleko idące środki kontroli 
i nowe środki budowy wzajemnego 
zaufania. : 


„Plan Jaruzelskiego został w pełm 
poparty przez wszystkie Państwa- 
"Strony Układu Warszawskiego ną 
berlińskiej naradzie Doradczego Ko- 
mitetu Politycznego w maju 1987 r. 
Po tej naradzie opublikowany został 
też dokument o doktrynie militacnej 
Układu. Warszawskiego, zawierający 
m. in. idee zawarte w polskiej pre- 


pozycji. 
Dokończenie na str. 
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Jaruzelskiego 
Dokończenie ze str. 3 


Polska pwopozycja zmniejszania 
zbrojeń 1 zwi zaufania w 
Europie Środkowej stanowi określo- 
ną integralną całość. Jej konstruk- 
cja jest jednak na tyle elastyczna, 
że, jak już wspomniałem, poszcze- 
gólne punkty czy elementy mogą 
stanowić przedmiot oddzielnych ro- 
kowań i realizacji. Plan jest pe 


kim  €zasie do negocjacji i kon- 
porozumień dotyczących 


z. wystąpieniu w Sejmie z 
„08.1988 r. stwierdził, iż kontynu- 
ewane są prace nad rozwinięciem 
glamu i wskazał problemy, nad któ: 
szym koncentrują się te prace. Do- 
tyczą ne aposobów definiowania 
i egraniczania rodzajów broni, mo- 
gących służyć nagłej napaści; metod 
usuwania dysproporcji i asymetrii 
w rodzajach broni i wojsk, przez 
*roki rozbrojeniowe, lecz nie przez 
dozbrojenie; problematyki doktryn 
militarnych; związków między środ- 
kami budowy zaufania a krokami 
rozbrojeniowymi. Są to problemy 
niezwykle ważne i aktualne. 


hciałbym zwrócić szczegó|- 
ną uwagę na fakt, że w 
wypracowaniu omawianej 
polskiej propozycji brano i 
bierze się pod uwagę idee zgłaszane 
przez różne instytuty naukowe, nie 
tylko w Polsce, lecz i w innych pań- 
stwach europejskich, przez ruchy 
antynukiearne czy pokojowe, jak np. 
such uczonych za  rozbrojeniem 
„Pugwask”, stanowiska różnych par- 
u politycznych, w szczególności 80- 
ejaldemokratycznych itp. 
"W świetle  osiałniege  wrzczyłu 
NATO w Brukseli, komiecanoeńć Treoa- 
wijania i konkretysowania Planu 
Jaruaelakiege wwypukla się z oałą 
wyraziatością. Rządy państw NATO 
mie są jeszcze gotowe do kierowania 
się w swej polityce „nowym myśle- 
niem”, wspólnymi, wzajemnymi in- 
teresami całej Europy. Nie Są go- 
$owe do przystąpienia de budowa- 
mia bezpieczeństwa przez współpra- 
cę, a nie konfrontację. Nadal pró- 
bują forsować swą doktrynę „od- 
straszania”, politykę z pozycjH siły, 
dosbrajania. Istnieją jednak wśród 
mieh głębokie różnice zdań, rodzą się 
coraz większe wątpliwości co do 
skuteczności dotychczasowej strate- 
Gii, epertej na militaryzacji myśle- 
mia politycznego. Środowiska opi- 
miobwórcze tych państw, szerokie 
czesze opinii publicznej zdają sobie 
jednak sprawę sz  bezskułeczności 
4 wręcz szkodliwości kontynuowania 
tego typu polityki. 
Newę myślenie, dążenie de demi- 


Hezne, 
kretne propozycje ZSRR i imnych 
państw socjalistycznych przyjnewa- 
ne SĄ u OOKAE srozumie- 
niem | aprebałą w społeczeństwach 
zz We GE 

icge, leze spec - 
eji, otwartość, ełastyczneść 
psptg Bigo » 
Mow, 
i cebaw witta speleczeństw ourepej- 
skich, 2 = z lołeśnych ele- 
Żal dobrej well. 0 


MARIAN DOBROSIELSKI 
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Dokończenie ze str. 1 


X Zjazdu i XXIV Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. . 

a jeden z podstawowych ceków 

resortu olłukaeji uznajemy u- 

zyskanie wyrażnego postępu w 
dzialalneści wychowawczej. Wyma- 
ga te zapewnienia większej spój- 
ności systemu wychowawczego Rie 
tyłke w szkełach wszystkich typów, 
ale również i w oedduiaływania po- 
zasakołaym. Rozwiązanie problemów 
wychowawczych wiąże się z koniecz- 
nościę podjęcia wielostronnych dzia- 
łań, wśród których do najważniej- 
szych należy: . 

— wypracowanie zintegrowanego, 
w treściach i formach, programu 
pracy wychowawczej dla całego sSY- 
stemu edukacyjnego, 

— nadanie priorytetów nowym i- 
nicjatywom  wychowawczyin oraz 
programom badań naukowych, obej- 
mujących szeroko rozumiane proble- 
my wychowania, 

— powszechne wdrażanie form 
wychowania przez pracę i dia pra- 
cy, 

— pogłębienie działalności samo” 
rządowej jako instrumentu wycho- 


nej i szkolnictwa wyższego. U- 
trzymanie i rozwinięcie tego nur- 
tu to wielka szansa dla nas 
— ©dpowiedziainych za poziom i 
efektywność kształcenia i wychowa- 
nia. To wieika szansa, by edukacja 
stała się rzeczywiście narodowa. 
Proces uspołeczniania edukacji, poj- 
mujemy z jednej stropy jako roz- 
szerzanie funkcji spolecznych szkół, 
ich roli środowiskowej w Uupow- 
szechnianiu wiedzy 4 kuitury, a z 
drugiej strony jako gotowość %eo- 
łeczną de pomocy szko:e. 


Widzenie edukacji jake Sprawy 
catege narodu jest żednym z warun- 
ków peprawy bazy materialnej sy- 
stemu edukacji. Potrzebne są znacz- 
ne środki na inwestycje, remonty, 
budownictwo mieszkaniowe, apara- 
turę dydaktyczną i naukową, uno- 
wocześnienie laboratoriów, warszta- 
tów, sal dydaktycznych. Konieczna 
jest gotowość gospodarki do świad- 
czenia szkole pomocy w kształceniu 
praktycznym uczniów i studentów. 


Uspolecznienie eduxacji we 
wszystkich jej sferach Óóznacza także 
bardzo ścisłe wspóidziałanie z Radą 
Główną Nauki i Szko:nictwa Wy- 


zmian 


chowania, a jednocześnie droga deo 
budowania autorytetu szkeły. Im 
więcej takich efert, tym łatwiej bę- 
dzie aam ten autorytet budować. 
Wspóiny cel edukacyjny 
przecież osiągnąć przy pomocy róż- 
nych środków, a nie tyiko wedie od- 
górnie zadekretowanej recepty. U 
podjęciu tej idei inspirującą roie 
mogiyby spełnić szkolne POP. Warte 
się nad tym zastanowić. 

W tyn: nureie działań iekuje się 
probłematyka związana Z wprowa- 
dzeniem nowego Kodeksu Ucznia. 
Jego wychowawczy charakter jest 
zbieżny z procesem ogólnych prze- 
mian społecznych dokonujących się 
w Polsee. Samorząd i społeczność 
uczniowska zostają wypesażone w 
duże kompetencje do stanowienia 
praw każdej szkoły, pod warunkiem 
wszakże, że uprawnienia będą nie- 
rozerwalnie związane z przyjęciem 
na siebie edpowiedzialności za wy- 
pełnianie obowiązków wobce śŚrodo- 
wiska wewnątrzszkolnego (kolegów. 
nauczycieli). 


odeks sprzyjać może 
towaniu- współżycia 
le na zasadach 

szacunicu, tolerancji, 


kształ- 
w S8zKo” 
w ża jem- 


nogo Sa!) - 


HENRYK BEDNARSKI 


wawczego oraz umacnianie organi- 
zacji młodzieżowych i studenckich, 
których popularność w środowisku 
młodzieżowym nie jest zadowalają- 


Treści programowe pracy wycho- 
wawczej, aktywiość nauczycieli w 
wychowaniu — to zagadnienia, które 
muszą stać w centrum nwagi całego 
systemu edukacji Podstawowym ce- 
lem działań wychowawczych musi 
stać się przyciąganie coraz większej 
liczby dzieci i młodzieży do szerokiej 
działalności społecznej. Będziemy to 
esiągać różnymi drogami. 


Przede wszystkim przykładamy 
dużą wagę do wychowania przez 
uczestnictwo w życiu szkoły i ucze!- 
ni. Dlatege toż będziemy rozbude- 
wywać samorządową działalność 
załodaieży. Samerząd uczniowski i 
studencki powinien słać się ważnym 
instrumentera  wychewawczym i 
twerzyć płaszczyznę odpewiednich 
relacji uczeń-nauczyciel, student-na- 
uczyciel akademicki. Rozwój samo- 
raądności jest także niezbędny z 
punków widzenia przyszłych potrzeb 
reformującege się państwa i gaspo- 
darki Jest zatem eiementem przy- 
gotowania młodzieży do wypełniania 
koń nią przyszłych ról obywatel- 
skich. 


rudne sprawy kształcenia ' 
wychowania łatwiej jest ror- 
wiązywać w atmosferze za” 
interesowania społecznego, troski 
© losy edukacji, o doskonalenie 


funkcjonowania oświaty powszech- 


Nauczycie stwa 
Po.skicgo, zrespojami naukawo-dy- 
daktycznynu, grupami  eXspertów, 
organizacjami partyjnymi, związka- 
mi młodzieży i rodzicami — Iicznymi 
partnerami w tworzeniu modeio- 
wych rozwiązań oświatowych i wy- 
chowawczych, a także w realizacji 
procesu decyzyjnego. Konstruktyw- 
aa współpraca z nimi prowadzić po” 
winna równieź do umacniania pres- 
tiżu spoiecznego zawodu nauczyciela. 

roces uspołeczniania szkoły poj- 

mujcemy jako zjawisko wielepła- 

Szczyznowe, zmieniające się w 
czasie, Tu widzimy możliwość sze- 
rekicj współpracy 2 rodzicami. Ko- 
rzystnie może to wpłynąć nie tylko 
na  erganizację  kształeenia, ale 
przede wszystkin może to mieć 


ższega, Związkami 


wpływ na jednolitość procesu wy-. 


chowania dzieci 1 mlodzieży szkol- 
nej Siąd też chcermy siiniej niż to 
było dotychczas związać z pracą 
szkoły komitety rodzicielskie — 
stwarzając im szasnę Da zwiększenie 
ich roli i funkcji w procesie edu- 
kacyjnym. Roazwinięciu tej idei slu- 
żyć będzie Komitet Współdziałania 
4 Rodziną i Środowiskiem. Decyzja 
o jego powołaniu została już pod- 
jęta. W inicjatywie tej upatrujemy 
szansę na inspirowanie rozmaitych 
form  wsodłczialania rodziców ze 
szkołą. 

Mamy jednak świadomość faktu, 
że żadne dziaiania administracyjne 
nie zastąpią konsolidacji środowiska 
wychowawczego w każdej szkole, 
w każdej placówce oświatowej. Tam 
właśnie powinny powstawać mikro- 
systemy wychowawcze. Niech każda 
„jednostka podagogiczna ma swe in- 
dywidualnc eblicze, sweją ©sobo- 
wońć. Niech ta odrębność przyciąga 
uczniów, niech  podpewiada im 
wybór. Jest $o jeden z bardzo waż- 
nych warunków skutcezności wy- 


rządności i partnerstwa. Przeuie” 
stenie tych zasad do systemu 
wartości każdej jednostki, każdego 


absołwenta stanowić powinno jeden 
z głównych celow wychowawczych 
szkoły. Równocześnie jest to waru- 
nek podstawowy właściwezżo ksztal- 
towania norm życia  społecziic3Zo 
w naszym kraju. W tym sensie ko- 
derxs może wyzwolić proces Drze- 
mian u podstaw, proces prawidło- 
wege przygotowania młodzieży deo 
wypełniania ró, jakie przypisane jej 
zostaną w życiu dorosłym. Pod jed- 
hymm w zasadzie warunkiein: że Lę- 
dzie on z szacunkiem respektowany 
przez eaią społeczność 348%. 


W  rcalizowania tych 1 innych 
działań wzbogacających nasz system 
kształcenia i wychowania ważną 
rełę spełniają i spełmiać będą czlon- 
kowie partii i peazczcgólae jej ogui- 
wa. Działają one we wszystkich Śra- 


dowiskach oświatowyca i ucze:n 
wyższych. W grupie nauczycie! 
szkołmych i akademickich członko- 


wie PZPR stanowią znaczącą BLUPDE. 
wyróżniającą się swymi ideowym: 
j zawodowymi kwalifikacjami. Or- 
ganizacje partyjne stanowią: enęstok- 
roć silę motoryczną podejmowanych 
przedsiewzięć politycznych i zawe- 
dowych. Baiś, gdy pedejmewane Są 
wnine działania pełityczne i w Sfe- 
rze ekeomomiki, gdy reałisujcmy 3a- 
dania X Zjazdu i XXIV Płemuw 
trudme przecenić znaczenie duiała! - 
ności członków partii Sszezezółnie 


_'w przebudowie sposobu  mayŚlcnia 


eraa mewcze podejścia de wyzwań, 
które nmiesie współczesna cywiłiza- 
cja. 

Ścisły zwiążek procesu nauczania 
i wychowania, a także potrzeby ży” 
cia społecznego wsznaczają kolejne 
zadanie dla systemu edukacji. To in- 
teneyfikacja pracy z młedrieżą naj- 


można. 
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zdolnicjszą. Dla tej młedzieży bardze 
często TAMY PROOSTAMÓWw RaUCZANIE 
sskoły i uczekmi są naabyć wąskie. 
Jej rozbudzenie intelektualne nie 
zawsoe Śrefia wa WRGEGYE 
ciela i szkoły do nawiązania part- 
nerstwa. Ten problem musi mieścić 
się w centrum uwagi pedagogów. 
Dlatego też należy rozbudowywać 
działatność kół zainteresowań i kół 
naukowych. Dążyć także do fakuil- 
tatyzacji planów i programów nau- 
czania — co w szkołe wyższej po- 
winno być regułą, «a w szkołach 
średnich tworzyć powinniśmy ku 
temu warunki. Pierwsze ZMIany 
w tym zakresie zostaną wprowadro- 
ne już z początkiem przyszłeśo roku 
szkołnego. 

Zgodnie s silnie srtykułoewanymi 
opiniami społecznymi kont yYauNOWANY 
preocs owostucyjaczo refer 


który powinien przyczymńć sę de 
porządkowania pracy szkolnictwa, 


diowaniem, zapewnia studentom 
większą samodzielność w podejme- 
waniu „pod okiem mistrza” prac ba- 
dawczych; 


— tworzenie nowych kierunków 1 
specjalności kształcenia w szkolnic- 
twie zawodowym i wyższym, zwią- 
zanym bezpośrenie z aajnowszymi 
osiągnięciami  naukowo-łechniczny- 
mi i perspektywicznymi potrzebami 
gospodarki. 

Szykolmctwo wyższe będzie podłe= 
gać wielu działaniom modernizacyj- 
nym. Rozszerzony zostanie dostęp de 
studiów stacjonarnych i zaocznych. 
Rozważyć trzeba — tam gdzie to 
uzasadnione potrzebami gospodarki 
— uaktywnienie studiów przemien- 
nych, które z powodzeniem funkcjo- 
nują w wielu krajach świata. Pcze- 
mysł i w ogóle sektor gospodarczy 
nie mogą biernie czekać na absel- 
wentów uczelmi — muszą się efek- 
tywirue włączyć do procesu przygo- 


„.Wychowanie to przede wszystkim uczestnictwo dzieci i młodzieży w życia 


szkoły i uczelni... 


aieprzemyślanych, 

pracę sskół Są jednak takie dzie” 
driny w procesie kształcenia, w 
których racjonalne zmiany muszą 
nastąpić w ciągu najbliższych 2—3 
lat. Należą do nich m. in.: 


— pełniejsze dostosowanie zakre- 
su treści programów nauczania do 
możliwości percepcyjnych uczniów, 
Przy czym proces ten przebiegać po- 
winien równolegle z dostosowywa- 
jk kształcenia do zmian za- 
Gmi Kalina © życiu społecz- 


” upowszechnianie edukacjt in- 
lormatycznej i przygotowanie wa- 
ay do wdrażania w systemie e- 
puczcy inym nowych technologii ia- 
ormacy jnych; 

-,.dnowocześnienie form i metod 


kształcenia, zmierzających do prze- 
uczniormą i 


w przypadku u i 

AE czelni oznacza zastą- 
ienie : s 
: nauczania autentycznym stu- 
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Fot. Jacek Drożdź 


towania kadr dla siebie i to w róż- 
nych formach: od współorganizowa- 
nia studiów przemiennych poczyna- 
jąc, poprzez udział w opracowaniu 
programów kształcenia, wyposażenia 
laboratoriów naukowych i dydak” 
tycznych, aż po aktywny udział 
w radach społecznych szkół wyż- 


szych. 


owedzemie preojcktewanych 

przedsięwzięć w sferze wyche- 

wania i kształcenia w głównej 
mierze uzależnione jest od stanu 
i jakości kade nauczających. Znana 
jest powszechnie złożona i trudna 
sytuacja w zawodzie nauczycielskim. 
Braki kadrowe, paląca potrzeba za- 
pewnienia szkolnictwu ideowych i 
wysoko wykwalifikowanych nauczy- 
cieli stają się dziś bardzo poważnym 
utrudnieniem w polepszaniu pracy 
szkół, jutro — mogą być barierą 
uniemożliwiającą dalszy rozwój. W 
kilku minionych latach pojawiły się 
już pozytywne tendencje w dziedzi- 
nie polityki kadrowej. Drióć nowe 
rezwiązania upatrujemy w większej 
skuteczności, procesu kształcenia 
nauczycie, jak również w zdecyde- 
wamcj poprawie warunków mate- 
rłalnych rawedu nauczyciela. 


Polityka kadrowa w szkołach wyż. 
szych wymaga również stałego do” 
skonalenia drogą upowszechniania 
konkursów, przyspieszania awansu 


naukowego oraz związanych z tym 


prac nad niezbędnymi korekłami 


w modela karier maaukowych. Ułat- 


wiać będziemy przepływ kadr po- 
między wyższymi a eświa- 
tą, co dotyczy przede wszystkim 
młodych pracowników naukowych. 
Stosunek ludzi nauki do uczestnic- 
twa w tworzeniu warunków rozwoju 
narodowej edukacji 


za realizację polityki 


rzej niż dotąd podejmować będą 
również prace badawcze, na rzecz 
doskonalenia precesu wychowania i 
nauczania, a także funkcjonowania 


całego systemu edukacji 
wej. 
W tworzeniu planów na przy- 


szłość, w precyzowaniu zadań nie 
możemy określać jch zasięgu i skali 


bez rozpoznania warunków material- 


nych działalacości edukacyjnej. Po- 
ziom nakładów na oświatę i szkoi- 


nictwo wyższe stanowi wypadkową 
dwóch czynników: 
realnych możliwości państwa. Mini- 
sterstwo Edukacji Narodowej dążyć 
będzie do maksymalnego wykorzy- 
stania istniejących możliwości, nie- 
zaprzepaszczania żadnej szansy na 
pomnożenie nakładów. Stąd koniecz- 
ność  ścisłege współdziałania ze 
wszystkimi sojusznikami oświaty i 
szkolnictwa wyższege. Ich związki 


z systemem edukacyjnym mają bar- 


dzo wymierną wartość materialną. 


Bez pięknej i pożytecznej inicjatywy 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 


Narodowego i Narodowego Czynu 


Pomocy Szkole, bez zakładów pracy, 
przedsiębiorstw i wielu organizacji 
społecznych możliwości edukacyjne 
byłyby znacznie mniejsze. 


esort nasz intensywnie uczestni- 
czy w przeobrażeniach jakie za- 
chodzą w kraju. Ozńacza to 
zmiany systemu zarządzania oświa- 
tą. Podstawową przesłanką tych 


umian jest dążenie de zapewnienia 


większej efektywności pracy i dzia- 
łań podejmowanych ma podstawo- 
wych szczeblach edukacji. Powiuny 
temu sprzyjać usprawnienia w zy- 
stemie zarządzania oświatą i szko]- 


eksperymenty ż 
województwach wskazują 


na potrzebę jednoznacznego po- 


zumianego w aspekcie adminis" 
tracyjnym z realizacją celów 
nauczania 1 wychowania. Pro- 
wadzone prace zmierzają do 


wzmocnienia nadzoru  pedagogicz- 
nego w stosunku do szkół i jego 
powiązania z działalnością kurato- 
riów. Projekty zmian w tym zakre- 
sie będą konsultowane ze środowi- 
skiem oświatowym i jeśli uzyskają 
pozytywną opinię, wprowadzone zo- 
staną w życie od nowego roku szkol- 
nego. 

Uczelniom w coraz szerszym za- 
kresie przekazywane będą upraw- 
nienią zastrzeżone obecnie dla mi- 
nistra. Służyć te powinno uspraw- 
nieniu działań szkół w zakresie 
kształcenia, wychowania i badań. 
Zwłaszcza ściślejszege powiązania u- 
czelni z regionem, potrzebami gospe- 
darki i kultury narodawej. Uspo- 
łecznienie procesu podejmowania 
decyzji w sterze edukacji oznacza 
także bardzo ścisłe współdziałanie 
ze wszystkimi, którym leży na gercu 
troska e warunki kształcenia i wy- 
chowania. 


zyskuje dziś 
nowe bodźce. To ostatnie stwierdze- 
nie odnosi się nie tylko do kształ- 
cenia kadr dla szkolnictwa, ale rów- 
nież de prowadzonych przez uczelnie 
wyższe badań naukowych. Minister- 
stwo Edukacji Narodowej, jako or- 
gan państwa współedpowiedzialny 
naukowej, 
dbać będzie o ich właściwe progra- 
mowanie i rezwój. Szkoły wyższe 
oraz zaplecze naukowe resortu sze- 


narodo- 


skali potrzeb i 


W gorzowskiej WRN 


Kadencja rad narodowych dobie. 
ga końca. Jak oceniają swój wkład 
w ogólny rozwój kraju i własnych 
średowisk radni 


| zespełu radnych 
członków partii w Gorzowie Wiel- 
kopolskim — HENRYK PIEKAR* 
SKL 

— W. naszej gorzowskiej WRN 
manay 120 radnych, w tym 53 człon- 
ków partii. Trudno sobie wyabra- 
zić działalność WRN bez tego par- 
tyjnego trzonu. 

W minionym roku egzekutywa 
KW PZPR dokonała analizy i o- 
ceny działalności zespołów partyj- 
nych radnych wszystkich szczebli. 
ocena wypadła pozytywnie. Weźmy. 
chećby taki fakt. Średnia frekwen- 
cja ma posiedzeniach wynosiła 84 
procent, natomiest członków partii 
— 92 procent. Aktywność członków 
partii w czasie tych posiedzeń (w 
sensie wypowiedzi. wniosków, pro- 
pozycji itp.) w stosunku do innych 
radnych była czterokrotnie wyższa. 


Dużą wagę przywiązywaliśmy w 
mijającej kadencji rad do spotkań 
z wyborcami. Bywaliśmy w zakła- 
dach pracy, na wsi i w różnych 
środowiskach społeczno-zawodo- 
wych. Przyjmowaliśmy skargi 1 
postulaty dotyczące zarówno spraw 
społeczno-gospodarczych środowt- 
ska jak i osobistych. 


Z inicjatywy radnych rozpoczęte 
prace związane z powstaniem dra- 
wskiege parku narodowego. Postu- 
laty rolników kierowane do sweo- 
ich radnych owocują rozszerzaniema 
kompleksowych upraw użytków zie- 
lonych wraz z melioracjami szcze- 
gółowymi. Rozwija się budownictwe 
patronackie — połączone z czyna- 
mi społecznymi — szkół i przed- 
szkoli, którego celem jest zlikwido- 
wanie nauczania po południu oraz 
objęcie opieką przedsykoltą wszy- 
stkich dzieci w województwie. 


Działaniem radaych partyjnych | 


dużo uwagi poświęca Komitet Wo- 
jewódzki PZPR. Członkowie jego 
kierownictwa uczestniczą w każ- 
dym zespołu, w każ- 
dej sesji WRN. Na wniosek na- 
szego zespołu — wszystkie rady 
narodowe. naszege województwa 
włączyły de programów  swege 
działania zadania wynikające z U- 
chwały X Zjazdu PZPR, VI We- 
jewódzkiej Konferencji Sprawozda- 
wczo-Wyborczej oraz uchwał i0- 
stancji lokalnych. pa 
Zwracaliśnyy przy tym baczną a- 
wagę, aby podejmowane uchwały 
czy postanowienia opierały się aa 
realnych, materialnych szansach ich 


nice. 


pracowywać 

przychodzii masa w sukurs towarty- 
sze z merytorycznej komisji woje” 
wódzkiej instancji partyjnej, a by- 
wało, że temat poddawane ocenie 
Egzekutywy KW. W końcowej fa- 
AC kk problem na sesji 


_ Radni, członkowie PZPR, działają 
w dziesięciu stałych komisjach 
WRN. Członkowie partii cieszą 
się w tych komisjach wysokim au- 
torytętem. Dowodem tego bylo 
choćby pąwierzenie im w sześciu 
komisjach funkcji  przewodniczą- 
cych. 

Kadencja przypadła na okres 
niełatwy. Staraliśmy stę jednak w 
miarę aż | możliwości wykorczy- 
stać posiadane środki z aajwięk- 
szym pożytkiem dla ludzi. 


Zanotowała LT. 
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W Kopalni „Czerwóna | Gwardia” w Czeladzi 


Wygrać 


Ł [ 


tyczących spraw  gospodar- 

czych i socjalno-bytowych za- 
łogi, podejmowanych w KWK 
pCzerwona Gwardia”, ma swój zna- 
ezący udział zakładowa orzanizacja 
partyjna, licząca 1792 członków i 
kandydatów (34,6 proc. załogi). Jak 
twierdzą członkowie egzekutywy KZ 
PZPR, w kopalni nie może się nie 
dziać bez wiedzy i udziału organi- 
zacji partyjnej. Taki wytyczono so- 
bie eel i podporządkowano mu pro- 
gram działania. Aby mu sprostać 
komitet zakładowy - skóncentrował 
wysiłki na 6żywianiu pracy każdej 
z istniejących tu 29 OOP. A jak to 
robił? 


. Informacje na ten temat zawarto 
w referacie egzekutywy KZ, przed- 
stawionfm na posiedzeniu plenar- 
nym, oceniającym wyniki pracy par- 
tyjnej w obecnej kadencji. A więc 
po pierwsze, Komitet Zakładowy 
znacznie zwiększył pomoc dla OOP. 
Czternaście spośród 28 posiedzeń eg- 
zekutywy odbyło się „w terenie”. 
Oceniano na nich pracę poszczegól- 
nych organizacji, zapoznawano się 
z sytuacją polityczną i gospodarczą 
na oddziałach, udzielano pomocy 
tym OOP, które miały kłopoty. 


Po drugie, KZ PZPR zapropono- 
wał organizacjom sposób na zdrową 
rywalizację. Pomysł prosty, a co 
ważniejsze — skuteczny. Skoro może 
być socjalistyczne współzawodnict- 
wo, zachęcające wydziały do lepszej, 
wydajniejszej pracy — to czemu nie 
mogłoby być współzawodnictwo 
OOP? Z myślą e tym Komitet Za- 
kładowy PZPR „Czerwonej Gwar- 
dłi” opracował kryteria oceny pracy 
partyjnej i ufundował puchar prze- 
chodni dla najlepszej organizacji. 
Ocenia się zarówno frekwencję na 
zebraniaeh, jak i aktywność poszcze- 
gólnych ezłonków, ilość zgłaszanych 
wniosków, ale i stopień ich reali- 
zacji, a także — efekty wdrażania 
uchwał własnych i instancji nad- 
rzędnych. 


Po roku, na posiedzeniu plenar- 
nym KZ PZPR I sekretarz KZ 
Adam Bednarczyk mógł z zadowo- 
leniem poinformować, że dzięki 
współzawodnictwu, aktywność od- 
działowych organizacji partyjnych i- 
stotnie wzrosła. Według wyliczeń 
egzekutywy KZ średnia frekwencja 
na zebraniach wahała się w grani- 
cach 68—71 proc. czyli była e ok. 
15 proc. lepsza niź w poprzednim 
okresie. We wszystkich OOP zebra- 
nia były staranniej przygotowane 
1 więcej osób uczestniczyło w dys- 
kusjach, Zwiększyła się także ilość 
zrealizowanych wniosków — na 
zgłoszonych łącznie 56 już wykonano 
54, a 2 są w trakcie realizacji. Kon- 
sekwentniej  rozliczano członków 
partii z przydzielonych im zadań. 


W e wszystkich inicjatywach do- 


ZYCIE PARTII ENY 


mogą 


Iko aktywni 


Wnioski zgłaszane na zebraniach 
OOP dotyczyły przede wszystkim 
zagadnień gospodarczych: wykorzy- 
stania sprzętu, dbałości © jakość 
węgla i miału, oszczędności paliw 
i energii. Wiele uwagi poświęcano 
też sprawom socjalno-bytowym pra- 
oowników. 

Dzięki współzawodnictwu — mó- 
wiono na plenum KZ — partia stała 
się bardziej widoczna w kopalni. 
A w Ślad zatym wzrosła liczba kan- 
dydatów PZPR. W ub. roku nie było 
w „Czerwonej Gwardii” OOP, która 


m.in. zadaniom organizacji partyjnej 
w przyspieszaniu wdrażania reformy 
gospodarczej oraz roli KZ w umac- 
nianiu POP w kopalni. W ocenie po- 
kontrolnej WKKR, przedstawionej 
uczestnikom posiedzenia, stwierdza 
się, że kopalniana organizacja par- 


tyjna konsekwentnie realizuje u-- 


chwały instancji i właściwie wypeł- 
nia rolę politycznego kierownika 
w przedsiębiorstwie. 

Dużą wagę przez cały ub. rok ko- 
mitet zakładowy przywiązywał do 
poprawy efektywności gospodarczej 
kopalni. Ale choć zrobiono w tym 
zakresie sporo, jeszcze wiele spraw 
czeka na skuteczne rozwiązanie. 
Można się było o tym dowiedzieć 
i z referatu egzekutywy KZ PZPR 
i w czasie dyskueji. Dotyczyła ona 
zresztą głównie spraw  gospodar- 
czych — jako że głównym proble- 
mem są wyniki gospodarcze kopalni, 
za co odpowiada nie tylko kierow- 
nictwo administracyjne, ale i orga- 
nizacja partyjna. 

Zbigniew Sowa, główny inżynier 
kopalni mówił np. o konieczności 
przyspieszenia postępu technicznego 
w „Czerwonej Gwardii”. — Po co 
— pytał — wyważać otwarte drzwi? 
Skoro przyszłością mają być obudo- 
wy zmechanizowane, a takie właśnie 
przewidziane są dla nowych szybów, 
już teraz należy szkolić pracowni- 
ków na stanowiska operatorów ta- 
kich obudów w innych kopalniach, 


które mają już taki sprzęt. O wpro- 


są ludzie. Dlatego od początku br. 
na jego oddziale wprowadzono 
nowe, skuteczniejsze metody rozli- 
czania strat. Zbigniew Stando, za- 
wiadowca Ruchu-1l, mówił z kolei 
0 tym, Że straty i zaległości powstają 
często z braku doświadczenia młodej 
kadry i wnioskował o podjęcie kro- 
ków w celu zmniejszenia odpływu 
pracowników doświadczonych. Dys- 
kutowano również © możliwościach 
efektywniejszego wykorzystania 
własnych mocy w produkcji pomoc- 
niczej i eliminowania usług przed- 
siębiorstw z zewnątrz oraz o potrze- 
bie wprowadzenia elastyczniejszego 
systemu wynagradzania. 

— Każdy zakład będzie płacił dużo 
— podsumował ten wątek dyskusji 
naczelny inżynier KWK „Czerwona 
Gwardia”, Kazimierz Nikiel — jeśli 
będzie miał zysk. Wniosek z tego 
jest taki, że musimy dobrze praco- 
wać. To, co dobre, należy zachować, 
a oo złe — będziemy eliminować. 
Np. straty w obudowach lub opóź- 
nienia w przerzutach sprzętu. Wpro- 
wadzimy regulamin, według którego 
brygady, które będą miały najmniej 
strat uzyskają nagrody, a niedbałe 
będą płaciły kary. 

I to jest właśnie przykład, jak 


„działa organizacja partyjna w „Czer- 


wonej Gwardii”: problemy muszą 
być rozwiązane skutecznie. O takim 
podejściu świadczy także wypowiedź 
I sekretarza KZ na zakończenie po- 
siedzenia. — Te prawda, że zrobi- 


O wprowadzeniu postępu technicznego należy myśleć z wyprzedzeniem i 


nie przyjęłaby choć jednego kandy- 
data. Były natomiast takie, które 
przyjęły więcej — np. OOP nr 16 
zyskała sześciu, a OOP nr dwa — 8. 
Dziewięć oddziałowych organizacji 
partyjnych, najaktywniejszych wed- 
ług kryteriów przyjętych przez KZ, 
uhonorowanych zostało w czasie 
plenum listami gratulacyjnymi, a ich 
sekretarzom wręczono nagrody 
książkowe. Najlepsza z najlepszych, 
OOP nr 19, której I sekretarzem jest 
Henryk Galas otrzymała ponadto 
puchar przechodni, jak przystało na 
górników, wyrzeźbiony z węgla. - 
KZ przedstawił też do oceny pie- 
num wyniki swojej pracy. Prócz 28 
posiedzeń egzekutywy, e których już 
wcześniej wspomniałam, odbyły się 
4 posiedzenia plenarne, poświęcone 


wadzaniu postępu należy myśleć 
z wyprzedzeniem, planować go. 
Wiele głosów poświęconych było 
oszczędności sprzętu, przede wszyst- 
kim stojaków, które mogą być uży- 
wane wielokrotnie, jeśli są właści- 
wie konserwowane. Wnioski w tej 
sprawie zgłaszano na zebraniach 
OOP, ale nie w pełni zostały zre- 
alizowane. Dlatego temat powrócił 
na posiedzeniu plenarnym. — To 
prawda — mówił Jerzy Słomnicki, 
kierownik oddziału wydobywczego 
— że jakość stojaków się pogorszyła, 
że zawory trzeba wymieniać znacz- 
nie częściej, Ale nawet przyjmując, 
że połowa strat jest z winy podłoża 
geologicznego a następne 20 proc. 
powstaje wskutek gorszej jakości 
zaworów, to i tak w 30 proc. winni 


planować go. 


Fot. CAF 


liśmy dużo — powiedział — i % 
dzięki temu, że większość członków 
naszej organizacji autentycznie utoż- 
samia się z uchwałami partii. Ale 
w dyskusji były i głosy asekuran- 
ckie, tłumaczące trudności „przyczy- 
nami obiektywnymi”. Uważam, że 
tak mówili ci towarzysze, którzy nie 
wszystko robią tak, jak należy. 


Wniosek I sekretarza KZ 0 050- 
bistej odpowiedzialności członków 
partii za eliminowanie przyczyn złej 
pracy został umieszczony w projek- 
cie uchwały zebrania i przyjęty 
przez plenum. Świadczy to, dowod- 
nie, że nowe myślenie zyskuje w 
KWK „Czerwona Gwardia” coraz 
szersze poparcie. 


ANNA MINCZEWSKA 
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© Wnioski z zebrań sprawozdawczych POP © 


a Plenum Komitetu Micjsko- 
N „Gminnego w Nałęczowie po- 

łączono ocenę zebrań sprawosz- 
dawczych w POP z analizą skutecz- 
ności załatwiania skarg i reagowania 
na sygnały ludności przez podstawe- 
we ogniwa partyjne, instaucję miej- 
sko-gminną, urzędy i zakłady pracy. 
Oba tematy korespondowały ze sobą, 
bewiem skargi są miamikiem na- 
strojów, ą prestiż POP w środowi- 
sku zależy w dużej mierze od sku- 
teczności załatwiania tego, ce tudzi 


najbardziej bełi. 


Jak więc POP wywiązały się że 
swych zadań w roku minionym? 
Cała organizacja miejsko-gminna li- 
czy 351 członków i kandydatów par- 
tii skupionych w 29 POP, z tego tyl- 
ko 7 POP działa na wsi. Nałęczów 
— jak wiadomo — jest środowi- 
skiem sanatoryjnym. Każdego roku 
liczba przebywających tu kuracjuszy 
kilkakrotnie przekracza liczbę sta- 
łych mieszkańców tego 5-tysięcznego 
miateczka. Jeśli więc w ośrodkach 
przemysłowych czy ro.niczych uwa- 
ga towarzyszy skupia się obecnie na 
produkcji — tutaj, w Nałęczowie, 
dominuje troską oe rzecz najcenniej- 
szą: © ochronę i revenerację !udz- 
kiego zdrow:a. 

W jakiej micrze o.uun.Zucjie paur- 
tyjne potrafią temu sprosiac? W:a- 
domo. że sxuteczność ich Gz.ałan:a 
zależy od „kondycji”. Okazuje się, że 
z tym jest bardzo różnie. Oto na 
przykład w Stacji Doświadczalnej 
Oceny Odmian Nasion w Czesławi- 
cach odbyło się w roku ubieziym 12 
zebrań i towarzysze mie.i nad czym 
dyskutować. W większości POP 
zbierano się no 9—10 razy. aie na 
przykład w POP Piotrowice Małe 
tylko trzy. 

Na aktywność POP składa się ak- 
tywność jej członków. Są towarzysze 
— stwierdził w przedstawionej ocenie 
egzekutywy I sekretarz KMG Jerzy 
Sołdek — którzy z powodu nadmia- 
ru funkcji i obowiązków społecznych 
pracują na granicy psychicznej i fi- 
zycznej wytrzymałości, lecz są i tacy, 
dla których obecność na zebraniu 
jest zbyt dużym wysiłkiem. Nawet 
na zebraniach sprawozdawczych w 
niektórych POP bvło zaledwie 5% 


procent członków, chociaż w pięcia | 


POP byli obecni wszyscv. 
Trudno jednak dziwić się słabej 
dyscyplinie — skoro nie zawsze POP 
oceniają postawy swoich członków, 
a także jakość wykonywanej przez 
nich pracy zawodowej czy zadań 
społecznych. W trzech POP nie do- 
konano takich ocen nawet na zebra 
niach sprawozdawczych. Czy takie 
organizacje partyjne mogą sprawo- 
wać w środowisku wiodącą ro!ę? 
Czy mogą przyciągać  bezpartyj- 
nych? 
W roku ubiegłym przyjęto do par- 


til 10 kandydatów, w tym roku 2. 


Lierząc przeciętnie — zaledwie co 
trzecia organizacja zwiększyła swe 
SZBTEgI o jednego kandydata, Te nie- 


wiele. Qkazuje się jednak, że nawet _ 


przy tak niewielkiej liczbie kandy- 
datów — towarzysze nie mogą pe- 
radzić sobie z ich należytym prze- 
szkoleniem, a i w samych POP po- 


wia wiele do życzenia. . 


„e niema] prawidłowością, w 
Reż „ zebrań sprawozdawczych 
OP,.iż tam, gdzie realizacja zadań - 


stałutowych kuleje, gdzie organiza- 
CJA partyjna nie może wykazać się 
własnymi, liczącymi się osiągnięcia- 
Mi — tam narzekano: ną niedostatki 
reformy gospodarczej, na niekonsek- 
wencję władz (zwłaszcza  central- 
Aska, w zaspokajaniu potrzeb spo- 
eczeństwa, na „obiektywne” trud- 
ności wszelkiego rodzaju, na brak 
rzetelnej informacji w środkach ma- 
*OWego przekazu. Tylke pytanie 
" zy towarzysze ci istotnie czytają 


ziom szkolenia partyjnego, pozosta- 


na bieżąco wszystko, co się publiku- 
je, choćby w prasie partyjnej? 

I odwrotnie — organizacje partyj: 
ne. które aktualnie włączeją się 
w rozwiązywanie problemów swego 
zakładu pracy, .wsi, miasta — roz- 
ważały nad dalszym doskonaleniem 
partyjnego działania i nad tym, jak 
pewne konkretne sprawy rozwiązy- 
wać skuteczniej. W czasie plenarnej 
dyskusji podkreślano wielokrotnie, 
iż największym niedostatkiem par- 
tvjnego działania jest brak konsek- 
wencji w realizowaniu własnych po- 
stanowień. | 

— Mieszkam w Nałęczowie siedem 
lat — mówił Wiesław Wiącek, sek- 
rclarz POP w Przedsiębiorstwie Go- 
spodarki Komunalnej i Mieszkanio- 
wej i wciąż ta sama grupa spraw 
jest nie załatwiona, i wciąż znajdują 
one swe miejsce w uchwałach par- 
tyjnych. O co więc nam, partyjnym 
chodzi? Czy o to, aby co pewien czas 
zebrać pewną sumę informacji i uty- 
skiwać, czy żeby stworzyć własną 
strategię działania i konsekwentnie 
przestrzegać jej zasad? Jeśli w roku 


-1986 odbyliśmy ogóino«rajową ka'n- 


KMG w Nałęczowie 


panię sprawozdawczo-programową, 
to diaczego nie roziiczamy ludzi 
z tego, oo mieli de wykonania, tylko 
swoje utyskiwania kierujemy w 
próżnię? i 
Mówimy na przykład — trzeba 
chrenić środowiske, trzeba ratować 
eenne zabytki kultury, ale kiedy 
przed kilkoma laty organizowałem 
PTTK i swróciłem się © współdzia- 
łanie de dyrektorów — natrafiłem 
na mur obojętności. Mówimy — spe- 
łeczeństwe jest bierne ale jeśli 
członkowie partii saskiepią się we 
własnych sprawach i nie pójdą do 


ludzi, te kte ma pobudzić tę spe-- 


łeczną aktywność? Mówimy — nie 
ma warunków de pracy z młodzieżą, 


be brak pomieszczeń na rozwijanie: 


pracy kuituralnej, brak Środków au- 
diowizualnych. Czy istotnie jest to 
główna przeszkoda? Jedno jest oczy- 
wiste — jeśli nadal zostawimy. mło- 
dzież jej własnemu. losowi, to za kil- 
kanaście lat będą na tej sali te same 
twarze, bo młodzież de nas nie 
przyjdzie... Ę : 

„O młodzieży mówili i inni dysku- 
tanci. W Nałęczowie sytuacja mło- 
dych  niewesoła. Brak możliwości 
rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wege, brak (na szczęście dla dobra 
ochrony środowiska) zakładów prze- 
mysłowych nie daje młodzeży na 
miejscu życiowych perspektyw. 
Większość migruje do 
uprzemysłowionych ośródków i jest 
to pewna prawidłowość. Jednak dla 
tych, którzy zostają, warto stworzyć 
pewne warunki zarówno materialne 


jak kulturalne. 


bardziej 
' skarg 


W tej chwiki jedyną placówką kual- 
turalną jest kino i mieszczące się 
w tym samym budynku trzy nie- 
wielkie pokoiki, w których organi- 
zuje się właściwie wszystko: kółka 
zainteresowań i zespoły, kursy i kon- 
kasrsy, co się da. Jest jeszcze (o czym 
aię jakoś nie wspominało) dość oka- 
zały budynek remizy strażackiej, 
Czy nie udałoby się dogadać ze stra- 
żakami, aby był on wykorzystany 
bardziej racjonalnie? 

Kilku dyskutantów wspominało e 
utraceniu przez miasto tzw. willi 
Brzozy, którą zamierzano przezna- 
czyć właśnie na placówkę kultural- 
ną, głównie dla młodzieży. Jest %o 
nie tyle zabytek, ile obiekt związany 
ze znaczącymi nazwiskami. Projek- 
tował go, trochę w stylu zakopiań- 
skim, Jan Koszyc-Witkiewicz (bra- 
tanek słynnego Witkacego) ożeniony 
z pasierbicą Żeromskiego — Henią 
Rodkiewiczówną. Te koneksje To- 
dzinne ze sławnymi ludźmi nie są 
mieszkańcom Nałęczowa obojętne i 
władze starały się o wykunienie 
ohiektu na wiasność miasta. Właści- 
cie! wi!li początkowo się droczył, po- 


tem, gdy władze miejskie wystąpiły 
e pomoc de Urzędu Wojcwódzkicge 
w Laiblinie — sprzedał temuż Urzę- 
dowi za grubszą gotówkę, ale 
Nałęczów nie ma z tego nic, gdyż 
władze wojewódzkie przeznaczyły 0- 
biekt na dom pracy twórczej dia lu- 
belskich aktorów. Mieszkańcy są za- 
wiedzeni. | 

"A tymczasem w Nałęczowie, mimo 
że młodzieży tej „po wojsku” nie- 
wiele — to nastolatków moc. Teresa 
Zgelińska — członek egszekutywy 
KMG, komendantka Hufca ZHP mó- 
wiła e problemach tej młodzieży 
x wielką żarliwością. Jedna — w)- 


-pełniona po brzegi — szkoła pod- 


stawowa w Nałęczowie, cztery duże 
ośmioklasówki i jedna fiiia na wsi. 


Poza tym w mieście — Liceum 
Ogólnokształcące, Liceum Sztuk 
Plastycznych, duży Zespół Szkół 


Ekonomicznych. W każdej szkoie or- 
zanizacja ZHP. Młodzież się garnie, 
spodziewa się, że w organizacji hac- 
cerskiej znajdzie coś odpowiadają- 
cege duchowi pestępu końca XX 
wieku i co? A no — niewiele. 
W czasie ferii zimowych dzieciaki 
prowadzone przez wychowawców do 
kina — siedziały pe dwoje na jed- 
nym krześle. Innvch atrakcji brak. 
Ale w świetlicach przykoście!nych, 
OWSŁEM, SĄ... | 

Następnym tematem — nawiązu- 
jącym do treści zebrań sprawozdaw- 
czych POP, a mierzadke i do treści 
mieszkańców była ochrona 
środowiska. Mówili 6 tym między. 
innymi: naczelnik miasta i gminy, 


członek egzekutywy KMG, Leca Gi- - 


naleki, dyrektor sanatorium dla rol- 
ników — Stanisław Gil, I sekretarz 
POP przy posterunku MO — Gab- 
rkel Masur i inni. 

W miarę posiadanych środków 
robi się sporo. Wystarczy wspom- 
nieć, że w dwu rzeczkach — Bustrej 
i Bochotniczance można jeszcze ło- 
wić pstrągi, co w kraju jest już 
rzadkością. Ale czuwają nad tym 
sami mieszkańcy - zrzeszeni w 
300-os0bowym kole  wędkarskim. 
Miasto i obiekty uzdrowiskowe jed- 
nak rozbudowują się i jeśli w naj- 
bliższym czasie nie przystąpi się do 
rozbudowy oczyszczalni ścieków — 
skutki mogą być opłakane. ! 

. Stopniowo likwiduje się kotłownie 
zatruwające powietrze, instalując u- 
rządzenia gazowe. W czasie plerar- 
nego zebranią zobowiązano też na- 
czelnika miasta aby powołał zespół 
do opracowania programu estetyza- 
cji miasta. który będzie systematycz- 
nie realizowany. - 

Niestety w takiej sytuacji jak obe- 
cna byłby to przysłowiowy kwiatek 
do kożucha. Są bowiem dwie zmory, 
z którymi władze i aktyw partyjny 
miasta nie mogą się sami uporać: 
to bałagan na prywatnych posesjach 
i zatrucie powietrza spalinami samo- 
chodowymi: 

— Nasi  kuracjusze mają czas 
— mówi dyrektor Państwowego 
Przedsiębiorstwa Uzdrowisko  Na- 
łęczów — Edward Wiśniewski 
— i lubią spenetrować każdy zaką- 
tek miasta. Potem przychodzą ze 
skargami na brudy do dyrekcji. do 
KMG, do Urzędu Miasta. Należy 
przypuszczać, że opinie ze swoich 
spostrzeżeń rozwożą po kraju. Czy 
tak być musi? 

Wprawdzie na pienarnym zebra- 
niu nie podjęto w tej sprawie spe- 
cjalnej uchwały, lecz uwagi miały 
swoich adresatów: naczelniką miasta 
i gminy oraz władze porządkowe. 
Wiosna tuż 1.. trudno, brudasów 
trzeba karać. Natomiast problem 
spalin — to sprawa znacznie trud- 
niejsza. Przez Nałęczów, leżący ną 
trasie Warszawa—Lublin, przejeżdża 
tranzytem wiele samochodów. W le- 
cie przyjeżdża dodatkowo sporo wy- 
cieczek oraz mieszkańcy okolicznych 
miast na sobotnio-niedzielny wypo- 
czynek. Gdyby zbudować wokół 
miasta obwodnicę, gdyby na skraju 
urządzić parkingi i wydać zakaz 
wjazdu do miasta — sytuacja by się 
poprawiła. Ale na to potrzebą więk- 
szych funduszy, wykraczających po- 
za możliwości budżetowe miasta. 

Są jednak i poczynania bezmyślne. 
— Dlaczego — mówi Leszek Szew- 
czyk — przewodniczący RSP .w 
Drzewcach, członek egzekutywy KW 
w Lublinie — posypuje się ulice ra- 
dioaktywnymi popiołami, które roz- 
mywa woda i roznosi wiatr po całej 
okolicy? Czemu przy robotach bu- 
dowlanych ziemią z wykopów przy- 


 sypuje się lecznicze borowiny? Czy: 


władze miasta nie mają na to żad-. 
nego wpływu? Dlaczego, gdy Spół-- 
dzielnia Produkcyjna deklarowała 


przywiezienie na: ulice: piasku "za 


darmo — nikt na to nie reflektował? 
Czemu zadeklarowane przez Spół- 
dzielnie 5 milionów złotych na bu- 
dowę szkoły w Drzewcu leży nie- 
wykorzystane, a załatwienie placu 
pod budowę tak się przew!ieka? Dla-. 
czego na obecnym Plenum towarzy- 
sze odpowiedzialni za te i inne spra- 
wy nie powiedzieli jak oni te za- 
dania wykonują? | SE 

Podobnie krytycznie wypowiadali- 
się — Janusz Hładki sekrelarz pro-. 
pagandy (społeczny) KMG i Jan Kut-. 
nik — [| sekretarz POP rzy G$Ś. 


„RSH”. Problemy podjęte przez ze-. 


brania sprawozdawcze POP jak: też 
zawarte w wypowiedziach dyskutan- 
tów włączone do zadań Komitetu 
Miejsko-Gminnego na rok 1988. . 


LEONARDA TYKOCKA 
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© Wnioski z zebrań sprawozdawczych POP _ © 


staimie dwa scbraaia sprawes- 
dawcze w sukelnych POP ©d- 
(©. były się 24 hrtege br. W Ke- 
mitecie Zakładowym Pracewników 
Oświaty i Wychowania w Sos:0wcu 
zaczęły się przygotowania de ple- 
Rum, podsumewującezo kampanię, 
mającego sformułować oceny 1 
wnioski. Plik informacji z przeszło 
sześćdziesięciu organizacji partyj- 
mych, zapiski ezłonków egzekutywy 
KZ, opinie członków plenum, obsłu- 
gujących aebrania już przed opra- 
eowywaniem referatu — pozwałały 
stwierdzić, że kampania się udała. 
Krytycznie i samokrytycznie ecenio- 
mo stopień realizacji uchwał POP, 
zyjęto także zadania, wwaględnia- 
fuoskcjonowanie szkół i płacó- 
wek oeświatowe-wychowawczych w 
nowej sytuacji wdrażania mechaniz- 
mów I etapu reformy Zospodar- 
czej | 
Nie wł te ezas stracony, bo prze- 
znaczony na „otworzenie wentyla”, 
czyli wyrzucenie z siebie frustracji, 


imiennie zaproszeni bezpartyjni 
przepraszają i w następnych zebra- 
niach „z braku czasu” nie uczest- 
niczą. Nic tak nie podnosi rangi 
i autorytetu POP, jak wzrost dys- 
cypliny wewnątrzpartyjnej, syste- 
matyczne i jawne rozliczanie wła- 
snych uchwał, rzetelne wypełnianie 
kierowniczej funkcji, ne i przodo- 
wanie w zawodzie. Trzeba być czyn- 
nym, otwartym, kwalifikowanym, 
odpowiedzialnym. Dotyczy %0 
wszystkich. No właśnie, a czy tak 
w stu procentach, reainie, dotyczy 
to każdego? Nie, towarzyszu, tylko 
bicie w piersi, nawet własne, dawne 
już kogokolwiek interesować  prze- 
stało. J 


Ciekawie dosyć prezentował się 
nurt w dyskusji, związany z pracą 
ideowo-wychowawczą. M. in. dlate- 
go, że właśnie w tej kampanii spra- 
wozdawczej po raz pierwszy anali- 
zowano i oceniano nowe formy, ini- 
ejatywy, realizowane od całkiem 
niedawna. I tym — moim zdaniem 


szkolne programy pracy ideowo-wy- 
chowawczej itd., itp. 


Jednym z tematów — najczęściej 
zbywanych, czy wręcz przemiicza- 
nych na zebraniach szkolnych POP 
— jest praca na rzecz świeckiego 
charakteru szkoły. Na ogół podaje 
się fakt: u nas krzyże nie wiszą, ne 
więc w porządku. © same) pracy 
— ciehbo, albowiem w zakamarkach 
niejednego nauczycielskiego roaumu 
tkwi wyobrażenie, ie €oś, o Jest 
świeckie to musi być antykościelne, 
no a przecież duch postępowy % 


duch toierancyjny. lstny myślowy: 


galimatias, prawda? 


W Sesnowcu taki tok myślenia 
chyba dawno się przeżył. O ubóstwie 
obrzędowości świeckiej długe nie 
dyskutowano, bo to znany fakt. Pier- 
wsza impreza, zwana „pasowanie na 
młodzika” miała mały zasięg, bo 
wzięły w niej udział tylko te dzieci, 
które nie szły do komunii, a które 
wychowywane w domu w duchu la- 


KZ Pracowników Oświaty i Wychowania w Sosnowcu 


Widać, 


pretensji, narzekań i usprawiedii- 
wiania ogólną niemocą (co, jak wia- 
dome, niczego ani na złe, a już na 
pewno na dobre nie zmienia). Wy- 
Glądało raczej na to, że na ogół pa- 
mowało rozsądne i konstruktywne 
ejście do zagadnień, którymi żyje 
odowisko, konkretna placówka i 
konkretna organizacja party jna. 


Jak wszędzie, także w tym śŚro- 
dowisku, były głosy wyrażające tro- 
skę, czy wręcz zaniepokojenie, nie 
najlepszą sytuacją kadrową, zbytnią 
ebfitością programów nauczania, 
przemęczeniem uczniów | nauczycieli 
oraz złą bazą lokalową. Zgłaszano 
wątpłiwości, czy aby nie za długo 
reforma gospodarcza sprowadza się 
do manewru cenowo-dochodowego 
bez odczuwalnego efektu mechaniz- 
mu aktywizującego produkcję, w 
konsekwencji prowadzącego do rów- 
nowagi rynkowej i hamowania £a- 
lopujących cen. 


Dominowały jednak na zebraniach 
sprawozdawczych dwa bloki zagad- 
nień: stricte partyjny, związany 2 
liczbą i jakością szeregów partyj- 
nych, rangą i autorytetem PO+P, sty- 
jem i formami ich pracy oraz ide- 
owo-wychowawczy związany 2 o0d- 
działywaniem na dzieci i miodzież 
szkolną. 


W tym pierwszym sporo było ocen 
podnoszących na duchu — szeregi 
partyjne rosną — tylko w ubiegłym 
roku prayjęto w poczet kandydatów 
blisko 50 osób. Jednak obiektywna 
statystyka wyraźnie alarmuje, bo 
organizacje „starzeją się” madal. 
Trzeba więc znacznie szerzej i lepiej 
otoczyć partyjną opieką i pomocą 
młodych nauczycieli, częściej rozma- 
wiać — i działać — z bezpartyjnymi, 
znacznie lepiej przygotowywać ze- 
brania otwarte (bo cóż to znaczy, że 
są dwa grzecznościowe głosy w dys- 
kusji? To znaczy, że zebranie było 
źle przygotowane, a temat przedsta- 
wiony miałko i  nietrafnie), trud- 
no dziwić się potem, że nawet 
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jak na 


— najciekawszym warle poświęcić 
nieco miejsca. 


Powszechnie wiadomo, że trwałe 
efekty przynieść może tylko konsek- 
wentne, zintegrowane oddziaływanie 
szkoły i domu rodzinnego, organi- 
zacji młodzieżowych i zakładów pra- 
cy, współpracujących ze szkołą, czyli 
stworzenie tak zwanego jednolitego 
frontu wychowawczego. Mówi się, że 
roią szkolnej POP i zadaniem czlon- 
ków partii jest inicjowanie i intec- 
rowanie wszeikich działań. 


To prawda, tylko jak to zrobić? Naj- 
łatwiej wykorzystać płaszczyznę partyjną 
1 — jeśli chodzi © pracę z rodzicami 
— wyłuskać tych z czerwonymi Jegity- 
maciaini, niech popracują. Pierwsze 
próby — wypytywanie dziccł, dawanie 
im do wypełnienia ankiet dla rodziców, 
ogłaszanie na wywiadówkach „ci z pan- 
Stwa, którzy Są partyjni zechcą po rozż- 
mowach w klasach zełosić się do sali 
gimnastycznej (a 1 owszem. zgłaszali się, 
a było ich tylu. że gabinet dyrektora 
szkoły nie był przepełniony) — nie tylko 
w Sosnowcu, ale w dziesiątkach inrych 
ośrodków miejskich nie przynosiły po- 
żacanych efektów Na ogół rodzic, jak 
diugo mógł. do przynależności się nie 
przyznawał sądząc że jest to... jego pry- 
watna sprawa i przed .helfrimi'" nie bę- 
dzie się z nią obnoił. Kiedy jednak 
w szkole — mimo wszystko — został 
„odkryty” na spotkauie., wysyłał bez- 
partyjną żonę. 


Sosnowcu zdała egzamin inna 

metoda. W  poszczegóinych 

dzielnicach i w zakładach wio- 
dących, współpracujących ze szkoia- 
mi, zarówno podstawowymi, zawo- 
dowymi. średnimi, a nawet poma- 
turalnymi działają organizacje par- 
tyjne, i one znalazły u siebie ro- 
dziców, one dały zadanie: „działać 
na terenie szkoły”, zdejmując tyra 
samym ze Szkolnych POP  nie- 
wdaięczną rolę „ubogiego krewie- 
go”. Rzecz jasna, nie we wszystkich 
szkołach są już partyjne grupy ro- 
dziców, ale tam, gdzie się do roboty 
wzięły widać, jak ożywczo podzia- 
łały na cały komitet rodzicielski, na 
„irójki” klasowe, a jak trzeba — na 
konkretnych rodziców, jak ożyły 


dloni 


ickim Dzieciom katolików prowa- 
dzący religię oświadczyli jedno” 
znacznie, że albe „pasowanie” ałbo 
pierwszy święty opłatek. No cóż, ta 
zbyt raptowna reakcja na „raczku- 
jącą konkurencję” nie miała jednak 
szans powodzenia na dłuższą metę. 
Już w ubiegłym roku (przełom 
kwietnia i maja) w imprezie wzięło 
udział trzy tysiące dzieci, bo jak tu 
się oprzeć urokowi orkiestry górni- 
czej. zabawie, prezentom, uciechom! 
Organizatorzy, czyli oświata oraz 
opiekuńcze zakłady pracy i piacówki 
upowszechniania kultury nigdy nie 
stawiały dzieciom warunku: a:bo 
kościół aibo my. To jest po prostu 
święto drugokiasistów. Ich święto, 
a nie stłoczonej, spoconej i często 
„zakropionej” bliższej i daiszej ro- 
dziny, przy suto zastawienyra ste':e. 
Aż chciałoby się krzyknąć — gdzie 
Są inne, większe, zasobnie;sze ośrod- 
ki miejskie, diaczego nie organizuie 
się takich imprez choćby ty:ko dia 
tych dzieci, które na rejizię nie 
chedza.. ateiści, wyjdźcie z poczie- 
mia.. czy to aż takie trudne? 


Ale, dalej. Cóż, sosnowieccy na- 
uczycielie zrobili dla podniesienia 
poziomu pracy organizacji młodz:e- 
żowych? Trudno powiedzieć: dużo, 
czy mało. Sensownie w kadym ra- 
zie, na pewne. Weszii w porozumie- 
ne z  zakładowymi ośrodkami 
kształceria ideologicznego (wiadomo 
— baza i sprzęt), zorganizowali evk- 
le kształceniowe dia aktywu tychże 
organizacji, Cykie ciekawe, prowa- 
dzone nowoczesnymi metodami, przy 
użycha nowych technik — siaie kon- 
frontowane z opiniami kursantów, 


Jeszcze jedna kwestia dotycząca 
pracy z młodzieżą. Oczywiście, 
szkolne POP realizują tradycyjne 
formy pracy, np. przy przebrowa- 
dzaniu olimpiad o tematyce społecz- 
no-politycznej, w tym także limpia- 
dy wiedzy e partii, która tutaj ma 
hasło .Popatrzmy w przyszłość”. 
W dvskusji na zebraniach sprawoz- 
dawczych pojawił się t takowy 


.szkolnych 


nurt: podmiożem w szkole jest 
uczeń, musimy stworzyć w swoich 
piacówkach sytuację, w której sze- 
rzej w zarządzaniu szkołą weźmie 
udział młodzież Za mało jest kon- 
taktów takich normalnych, między 
egzekutywami POP a aktywem 
organizacji  młodzieżo- 
wych. Jedno czy dwa spotkania 
rocznie, traktowane — powiedzmy 
sobie szczerze — przęz młodzież jako 
wezwanie „na dywanik”, bo ocenia- 
nie jej za działalność w szkole sta- 
nowczo nie zdaje egzaminu. 


o dobrze, te wszystkie zażad- 

nienia dotyczą głównie szkoły; 

czy to możliwe, aby na aebra- 
niach sprawoadawczych bie było 
pretensji do instancji wyżsayeh, czy 
do ciągle jeszcze reorganizowanego 
resortu? Owszem, były. Bardzo kon- 
kretne, wszystkie zaś odnoszą się do 
nieżyciewych przepisów. Czy nau- 
czyciel, pracujący z grupką mlodzie- 
ży wybitnie uzdolnionej, musi to ro- 
bić w czynie spolecznym, abo po 
prostu za darmo? Okazuje się, że 
tak, bo aby „zalegalizować” sakoine 
kołe uczniów musi być nie mniej niż 
dwunastu jego uczestników. Druza 
rzecz: uczniowie pracujący w war- 
sztatach szkolnych powinni mieć 
taką samą stawkę płacy jak ucznio- 
wie pracujący w zakładach pracy. 
Następnie: należałoby urealnić, czyli 
zwiększyć płace nauczycieli zawodu 
którzy niema! masowo odchodzą ze 
szkół, z tego głównie powodu. I kto 
bedzie fachu uczył — pani od pol- 
skiego? A szkoły zawodowe skąd 
mają brać materialy na produxcję 
warsztatów szkolnych w sytuacji, 
kiedy surowiec ma „wsad dewizo- 
wy” i producent chce zań twardą 
walutę, a w hurtowni dla szkół od 
dawna nic nie ma. I w takiej .po- 
zycji” są nie wszystkie szkoły, ale 
choćby elektroniczne. 


Prawie nie było pretensji 6 10, że 
wraz z nowym ministrem wchodz. 
nowa reforma oświaty... Zupelnie nie 
słychać było głosów ebDurzenia Z po- 
wodu fatalnego stanu bazy. Graxów 
kadry odpowiednio wykwa:ilikowa- 
nej. Komitet Zakładowy stara się 
inicjować takie przedsięwzięcia. abv 
prebiemy przynajmniej uprościć. 
Erakowało nauczycieli nauczania 
początkowego — natychmiat uru- 
chomiono ten kieru:ek w miejsco- 
wvm Studium Nauczycielskim i już 
takowych nie brakuje. Podobnie sY- 
tuacja wyglądała z wychowawcami 
przedszkolnymi — pierwsze abso!- 
wen'!'ki nodejmą pracę w sosnowiec- 
kich przedszkolach iu we wrze- 
Śnłu. 


— To nie było takie tru"nc — 
wsnomina dzisiaj I sekrciarz Kani- 
tetu Zakiadowego, Stefan Ploa!ek 
— teraz mamy chyba „iwardszy 
orzech Q0 zeiyzewa. W szkolach 
bardzo brakuje lekarzy, zupelnie nie 
dajemy onieki stomatologicznej. Cóż. 
mamy pewne zamysły. Zzoneczy- 
my 


A haża? W Sosnowcu Szkoly tanże 
pracują na dwie nawet trzy zmiany 
Erakuje pomieszczeń, sa! treningo- 
wych. Z nieba nie spadną. Na ze- 
braniach sprawozdawczych trzech 
szkół zapadły decyzje: wspóinie z 
rodzicami ij aakładami opiekuńczymi 
poprawimy warunki nauki i pracy. 
Rzecz jasna, decyzje poprzedziła ro- 
zeznanie możliwości i potrzeb. No 
proszę. znowu zakłady pracy — cze- 
80 by nie ruszyć. są niema! niezbed- 
ne. Na przykładzie sosnowieckiej 
oświaty widać, jak na dłoni, co zy- 
skuje szkoła. a w rezultacie — 
uczeń. Równie wyraźnie widać że 
jak się chce i popracuje. to można. 


WANDA ERBETOWSKA 
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— Chcieli nas wziąć chłodem 
— pomogli górnicy, chcieli nas wziąć 
głodem — pomogli rolnicy. Od przy- 
pomnienia słów. I sekretarza KC 
PZPR Wojciecha Jaruzelskiego za- 
czął swoje wystąpienie .w dyskusji 
na zebraniu sprawozdawczym KG 
-w Kościelcu (wej. Konińskie) prze- 
wodniczący Gminnego Związku 'Rol- 
ników, ezłonek WKKR, I sekrefarz 
POP we wsi Łęka — Andrzej Do- 
pierała. Gospodaruje na 145 ha i 
należy wprawdzie już nie do naj- 
młodszych, ale najlepszych rolników 
w gminie. 

— Gdzie nas z górnikami porów- 
nywać — kontynuował — jeżeli ja 
dożyję emerytury — będę ją miał 
taką jak ten, co — siedząc w cienie. 
gazety w kiosku sprzedaje. Dziś 
chłopu nie opłaca się być oszczęd- 
nym. Składa na ciągnik, składa, iuż 
ma kupić, a tymczasem się dowia- 
duje. że ciągniki zdrożały. 

-— Partia na wsi przeżywa trudne 
chwile. Aktywność zmalała. jej sze- 
regi nie rosną. I tviko wtedy się je 
dostrzega, gdy skutecznie pomo:e 
w realizacji jakiejś inicjatywy 
stwierdził przewodniczący Gminnej 
Rady PRON — Antoni Dominiak. 

Opinia może zbyt gorzka, ae jakże 
trafnie oddająca dzisiejsze nastroje 
społeczne na wsi — w Sminie tv- 
powo rolniczej. Na 105 tvs. ha 
mieszka ponad 6 tys. ludności. 
Mieszkańców powyżej 18 lat — pra- 
wie 5 tys., a członków partii — 237, 
zgrupowanych w. 20 POP. Giehby 
— słabe. Rolnictwo prawie wyłącz- 
nie indywidualne. Większość gospo- 
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Debata na sprawozdawczym ple- 
num KZ w kominacie PGR Garbno 
(gmina Korsze,  woi. olsztyńskie) 
początkowo bardziej przypominała 
naradę produkcyjną niż posiedzenie 
partyjnej instancji. 


Ten kombinat rolny istnieje 27 
lat. Jego areał wynosi 105 tys. ha, 
w tym 7,5 tys. ha ziemi ornej. Gle- 
by ciężkie w uprawie, ale żyzne. 
Przeważa pszenica, przybywa przen- 
żyta i coraz popularniejszego w tym 
regionie bobiku. 


I sekretarz KZ  165-0sobowej 
organizacji partyjnej (11 POP) Ed- 
ward Lisek w sprawozdaniu mi.in. 
przypomniał, że pomimo trudnego 
— ze względu na warunki atmosfe- 
ryczne — roku, plony czterech zbóż, 
rzepaku, bobiku i buraków cukro- 
wych zdecydowały o wysokim u- 
biegłorocznym wyniku finansowym 
przedsiębiorstwa, 1 miliard 386 mln 
zł brutto. Niebagatelną pozycję sta- 
nowi eksport. Dotacje objęły tyl- 


ko mieszanki pasz  treściwych. 
sprawozdaniu dużo mówiono 
6 problemach socjalnych. Or- 


Banizacja partyjna _ poświęciła w 
Swym programie im właśnie wiele 
uwagi. Najważniejszym zadaniem 
Jest polepszenie warunków życia, 
zwłaszczą mieszkaniowych, pracow- 
ników i ich rodzin. Konkretnie po- 
trzeba wybudować 75 mieszkań i 
nowe ujęcie wodne. Obecnie 15 mie- 
szkań już oddano do użytku, bu- 
dowa 20 jest znacznie zaawansowa- 
na. Na terenie Garbna ma zacząć 
działać Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Pionier” z Kętrzyna. Wodę dopro- 
wadzono de PGR-owskiego osiedla 
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darstw o powierzchni 4—6 ha. PGR 
nie ma, jedna RSP gospodaruje na 
powierzchni 146 ha. Znacznie więk- 
szy areał, bo ponad 400 ha, ma 
— mieszczący się w. Kościelcu 
— WOPR. Są jeszcze w gminie: Sta- 
cja Hodowli i Unasieniania Zwie- 
rząt, Zespół Szkół Rolniczych, 
kształcący około 450 uczniów, filia 
zakiadów  „Polo” z Kalisza, 'GS, 
Bank Spółdzielczy oraz 5 ośmiokla- 
sowych i 4 czteroklasowe szkoly 
podstawowe. = 

Sekretarz KG — Bogdan Rosicki 
prowadzący obrady — omówił 
w sprawozdaniu, obowiązujący jed- 
nolity system oceny efektywności 
pracy instancji i organizacji partvj- 
nej. O tym, że partia tu działa ak- 
tywnie Świadczy fakt, iż na 48 ins- 
tancji podstawowych w woiewódz- 
twie zajęła 4 miejsce, drucie zaś pod 
wzg.edem liczby przyjęć nowych 
członków. Przybyło ich 16. Niestety 
na 18 wsi sołeckich w 6 podstawo- 
wtch organizacji wciąż brak. 

Owoce IV Pienum KC PZPR 
w gminie. to zwiększenie partvjnej 
aktywności organizowanie większej 
liczby zebrań otwartych, wsnółpraca 
partyjnych z członkami samorządów 
mieszkańców, wspó!ne zebranie POP 
z kołami ZSMP. Konieczne to tym 
bardziej. że młodzi w partii stanowią 
tu tviko 17.5 proc. Dobrze układa się 
współpraca z kołami ZSL, a nomascaą 
w tvm najwięcej Gminna Komisja 
Wsnółdziałania PZPR — ZST. 

Partyjne inicjatywy, awich wy- 
niku konkretne działania dla miesz” 
kańców, widać zwłaszcza we wsiach: 
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PGR Garbno 
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w Warnikach, Kanalizację zrealizo- 
wano w miejscowościach: Garbno, 
Tołkiny, Płutniki, 

Te i inne zadania realizuje się 
przy wsparciu ze strony organizacji 
związkowej i działaczy samorządu. 
70 procent członków zarządu związ- 
ku zawodowego to paryjni. 8 człon- 
ków partii jest w 25-osobowej Ra- 
dzie Pracowniczej. I to mówi samo 
za siebie. 

Kombinat zatrudnia 180 młodych 
w wieku 18—29 lat. 75 osób należy 
do ZSMP. Koła tego związku stają 
się coraz bardziej aktywne. Sześciu 
— na ośmiu — radnych GRN Ko- 
rsze, to partyjni, dyrektor zaś jest 
radnym WRN w. Olsztynie. 

W gospodarowaniu są poważne 
różnice między zakładami, pracu ją- 
cymi przecież w bardzo zbliżonych 
warunkach. Musi też kombinat do- 
konać dużego wysiłku inwestycy)- 
nego. Rok bieżący będzie drugim 
etapem budowy suszarni i wielkie- 
go magazynu zbożowego. Inwestycja 
potrzebna jak chleb. Równie po- 
trzebne są maszyny i urządzenia 
do własnego warsztatu produkcy jne- 
„naprawczego. Trzeba bowiem przy- 
spieszyć prace remontowe i resene- 
rację, nadal trudno dostępnych, nie- 
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Łęka, Waki, Dąbrowice Częściowe, 
Dobrów, | 

W dyskusji Stanisław Murakowski 
— członek plenum KG, sekretarz 
Urzędu Gminy podkreślił rolę partii 
w inicjowaniu czynów społecznych 
na wsi. Tym partia w wiejskim śro- 
dowisku może się wykazać i zdoby» 
wa wówczas sympatię środowiska. 
Stanisław Ziarnek — dyrektor Zes- 
połu Szkół Rolniczych — zwrócił ur 
wagę na niepokojące zjawisko „sta- 
rzenia Się partii”. Młodych przyby- 
wa mało, już w szkołach  śred- 
nich trzeba więc pozyskać przy- 
szłych kandydatów. 

Największą bolączką gminy jest 
stary budvnek miejscowej szkoły 
podstawowej, nie nadający się do 
remontu, grozi wręcz zawaleniem 
się. Dlaczego brakuje typowych, zu- 
nifikowanych projektów szkół? Za 
ten brak trzeba słono płacić, bowiem 
wykonanie dokumentacji budynku 
nowej szkoły w biurze usług pro- 
jektowych kosztuje ok. 27 min zł. 

Stanisław Kujawa — przewodni- 
czący GRN, prezes SKR, podkreśla- 


„jąc rolę wiejskich POP w społecz- 


nych inicjatywach wpomniał o cze- 
stych dviematach: ..Budować szkołę, 
drogę czy wodociąg”. POP powinna 
inspirować każdą inicjatywę, aie 
musi znać hierarchię potrzeb. 

Zofia Kasprzyk z WOPR podkre- 
Śiiła. na przykiadzie wiasnej 45-oso- 
bowej POP jak dużą waeę trzeba 
obecnie przywiązywać do zadań nar- 
tyvjnvch. 

. Marią Gajda, dyrektorka tejże pla- 
cówki stwierdziła: „Myśmy  po- 
nad 10 lat temu nauczyli rolników 
jak robić mieszanki”. 
nicy wojewódzwa potrafią tanio tu- 
czyć trzodę. Sprawdziła się w wo- 
jewództwie kompleksowa technolo- 
gia uprawy zbóż. Braknie jednak 
wielu środków. a te które są nie za- 
wsze dzieli się prawidłowo i racjo” 
nalnie. Czy tak być powinno? Krv- 
tycznie odniosła się również do no- 
wej fundacji, mv na produkcje 
kwintala paszy treściwej wydajemy 
dziś 6—7 tvs. zł — zaś w projekcie 
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których części do maszyn rolni- 


czych. 

W Garbnie — jak wszędzie — 
wiele się mówi o skutkach zmia- 
ny cen. Są opinie, że działania osło- 
nowe mają znamiona sztampy, że 
zatraca się wciąż zachętę do dobrej 
roboty. 

Zastanawiano się mi.in. „ile ko- 
sztuje” jeden, czy kilku wykładow- 
ców, prelegentów, jakie są koszty 
wyjazdów w delegacje. za które pła_ 
ci się i odrywa człowieka od pracy 
na kilka dni Czy Warszawa nadal 
musi być jedynym miejscem szko- 
leń? Wyjazd prowadzących zajęcia 
do jednego, czy nawet kilku sąsied- 
nich gmin lub województw jest 
nieporównanie korzystniejszy. Jest 
wtedy okazja żeby zobaczyć przed- 
siębiorstwa w terenie, warunki pra- 
cy i życia ludzi. 

Wyniki przeglądów kadrowych i 
atestacji stanowisk pracy, a w kon- 
sekwencji ograniczenie administra- 
cji. do województw jeszcze nie do- 


tarły. Radni WRN widzą nadmiar ' 


urzędników. 
W zebraniu udział wzięli: kierow- 


nik Wydziału Rolnego KW w Ol- ' 


sztynie Władysław Nazarczuk i I 
sekretarz KG w Korszach Stanisław 


Obecnie ro!- ko 
" przyjeżdża. 
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Rolnik ae wsi Łęka — Jaą Ślu- 
sarek, mówiąc o brakach w zaopat- 
rzeniu wsi podał przykład zakupu 
żarówek tylko za... makulaturę. . . 

Q. osiągnięciach gminy — choć 
skromnych = przypemniał naczel- 
nik Krystyn Świątek. W ciągu czte- 
rech lat wybudowano w Tarnowcu 
hydrofornię, z której korzysta 6 wsi. 
Zbudowano w gminie ponad 40 km 
sieci ' wodociągowej. Wzniesiono 
18-mieszkaniowy dom dia naucz:- 
ciełi, rozbudowuje się Zespół Szkó! 
Rolniczych, wyremontowano dawny 
pałac dla WOPR. W ki!ku wsiac) 
zbudowano nowe sklepy GS. 

Obecny na zebraniu przewodn:- 
czący WKKR Władysław Kędziora 
podkreślił dorobek miejscowej in- 
stancji i jej POP, zwłaszcza w roz- 
budowie szeregów. Nie kwestionując 
konieczności budowy. nowej szkoły 
poinformował, że obccnie najkar- 
dziej palącym probiemem w woje- 
wództwie jest budowa szpitalą w 
Koninie i remont szpitala w Kole. 

Nieco ubogo, w porównaniu z wie- 
lością poruszonych zagadnień, wy- 
padła pienarna uchwała. Podkreśla 
się w niej, że gminny harmonogram 
realizacji postanowień X Zjazdu 
PZPR jest i będzie konsekwentnie 
wprowadzany w życie. Prawie 
wszystkie są wynikiem partyjnych 
inicjatyw, konsckwencji i uporu 
w ich wykonaniu. 

Czy jednak partia na wsi w tej 
gminie, w całvm województwie ko- 
nińskim. a także gdzie indziej, nie 
jest zostawiona sama sobie? 

— Na nasze zebrania rzadko ktoś 
: Województwo nie in- 
teresuje się nami. Gościmy obecnie 


- tow. Hienryka Stąsiaka, kierownika 


Wydziału Propagandy KW i nasze 
zebranie jest pod tym wzsiędem wye 
jątkowe. Świadczy to o odczuwal- 


"nym niedostatku pomocy opieki ze 


strony wojewódzkiej instancji. Czy 
tviko u nas? 


STANISŁAW RUDUCHA 
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Kwiatkowski. To wysokie plony 
trzymają kadrę w rolnictwie — pe- 
wiedział tow. W. Nazarczuk, a kora- 
binat PGR Garbno jest dobrym te- 
go przykładem. Niestety, w woje- 
wództwie przybyło kilka przedsię. 
biorstw, które-w ubiegłorocznyna bi. 
lansie miały straty. II etap może 
im przynieść decyzje przykre. 

W CPR na ten rok przewidhtję 
się, że 60 proc. dochodu przedsię- 
biorstwa powstanie dzięki oszczęd- 
ności energii i materiałów. Tak 
więc bodźce do rzetelnej i wydaj- 
nej pracy, do oszczędzania na pew- 
no będą. 

Rozwój organizacji partyjnej w 
kombinacie jest słaby, ubyło 14 
członków. przybyło zaś ledwie ezte- 
rech kandydatów. Wprawdzie w 
najbliższych tygodniach przewiduje 


się przyjęcie następne czwórki. ale 


to wciąż mało. W ZSMP >właszcza 
trzeba upatrywać kandvdatów do 
partii. 

W dyskusji przebijała partyjna 
troska o losy przedsiębiorstwa. 
Wciąż zbyt mało pracowników łą- 
czy swój los z losami zakładu, w 
którym pracują. Zbyt mało jeszcze 
pracowników — w Garbnie i gdzie 
indziej — w pełni rozumie tę, dość 
podstawową, prawdę. Wzrost od- 
działvwań motywacyjnych powinien 
tę sytuację poprawić. 

Na zakończenie przyjęto wnioski, 
które wzbogacają, i cześciowo ko- 
ordynują. program partyjnych dzia- 
łań de 1990 roku. 
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Obok doświadczenia lektorskiego wykładowca musi 
wykuzać życzhwość i zrozumienie wobec 


Tiybuna Lektora i Wykładowcy” 


odmiennych 


racji i stanowisk. Musi więc systematycznie i rzetelnie 
doskonafić swój warsztat lektorski, wzbogacać dar sa- 


mokontrok i samooceny. 


Potrzeba pogłębiania edukacji e- 
konomicznej społeczeństwa, a w 
pierwszym rzędzie członków partii, 
jest dziś oczywista. 

Chciałbym podzielić się pewnymi 
spostrzeżeniamł, dotyczącymi reali- 
zacji ekonomicznej części programu 
kształcenia partyjnego w Żyrardo- 
wie. Jak wiadomo — historia współ- 
czesności tego miasta to przemysł 
włókienniczy, z dominacją kobiet 
wśród zatrudnionych, co nie pozo- 
staje bez wpływu na postawy 1 na- 
stroje. Musimy to uwzględniać w 
programowaniu szkolenia party jne- 
go, zwłaszcza w odniesieniu do kwe- 
stii związanych z jakością i pozio- 
mem życia. Obowiązujący, obecnie 
zmodyfikowany system szkolenia 
partyjnego, umożliwia rozszerzenie i 
pogłębienie tematyki ekonomicz- 
nej. 

Niezależnie od statutowych zebrań 
ideoiogicznych w ramach POP, po- 
dejmujących zagadnienia II etapu 
reformy gospodarczej i zadań partii 
z tym związanych, tematykę ekono- 
miczną podjęły cztery Zespoły 
Kształcenia Ideologicznego, dwa Se- 
minaria Ideologiczne i dwie Szkoly 
Aktywu Robotniczego. W  Sumie, 
w poząstatutowych formach eduka- 
cji ekonomicznej uczestniczy prawie 
250 osób, co jest liczbą znaczącą, ale 
daleko jeszcze niesatystakcjonującą 
zważywszy, że żyrardowska organi- 
zacja partyjna liczy 2770 członków. 

Nie statystyka jest tu jednak naj- 
ważniejsza, a charakter samych ze- 
brań, ich atrakcyjność 1 skuteczność. 
Wśród  nicmałej części członków 
partii, nawet aktywu ideologicznego, 
pokutuje — niebezpieczne, bo demo- 
bilizujące meim zdaniem przekona- 
nie — id brak jest prawidłowych 
kryterłów oceny efektywności szko- 
leń partyjnych i, szerzej rzecz ujmu- 
jąc, wszelkich działań wychowaw- 


- czo-prepagandowych. Zgłaszane są 


wątpliwości czy kryteria takie w 
ogóle Są możliwe. Do tego dochodzi 
jeszcze inna, często pojawiająca się 
opinia, iż jedynym warunkiem wy- 
gaszania społecznych emocji i zmia- 
ny pestaw roszczeniowych są — 
upraszczając — pełne półki w skle- 
pach i pełne portfele pieniędzy. Nikt 
oczywiście nie kwestionuje znacze- 
mia ekonomicznych realiów, jednak 
ich fetyszyzacja nieuchronnie dogro- 
wadza do błędnego rozumowania: 
„Zle pracuję, bo niewiele zarabiam 
-— niewiele mam, bo źle pracuję”. 
Pozamateriałlne motywacje do pracy 
wydajniejszej są więc w dzisiejszych 
warunkach niezbędne, a ich kształ- 
towanie dokonuje się właśnie w wy- 
niku przedsięwzięć ideowo-wycho- 
wawczych, w tym, precyzyjnie za- 
planowanej i realizowanej edukacji 
ekonomicznej. 

Wróćmy jednak do problemu jej 
skułeczności. Członkowie żyrardow- 
skiego aktywu ideologicznego obsłu- 
zujący zebrania środowiskowe przed 
Mstopadowym referendum zgodnie 


potwierdzili znamienne zjawisko 
Atmosfera. przebieg, argumenty i 


wnioski, zgłaszane w trakcie tych 


Wiesław Rożniatewski jest 
kierownżkieme 


Miejekiege Ośrodka 
Pracy Ideowe-Wychewawezej 
KM PZPR w Żyrardowie 
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zebrań, były dla nas trudne, niekie- 
dy nawet bardzo trudne. Jednakże 
w tych środowiskach, gdzie odbywa- 
ły się systematycznie zajęcia szko- 
leniowe ©0 profilu ekonomicznym, 
stwierdzono znacznie wyższy ©d 
przeciętnego stopień zrozumienia o0- 
biektywności procesów  gospodar- 
czych, bardziej wyważone podejście 
do ich komplikacji. Sporadycznie 
tylko pojawiły się wypowiedzi de- 
magogiozne i zacietrzewione, tak 
częste niestety na pozostałych zebra- 
niach. 

Odnotowaliśmy to 2  zadowole- 
niem, bo choć mamy świadomość 
ogromu pracy pozostającej jeszcze 
do wykonania w tej dziedzinie, %o 
najważniejsze, że przekonaliśmy się 
o głębokim jej sensie. Tym mocniej 
jednak irytują wszelkie niedostatki, 
rzutujące na rezultaty szkołeń. Eko- 
nermia te dziedzina wymagająca po- 
sługiwania się odpowiednią termino- 
legią, precyzyjnym językiem, ktory 
wszakie wcale nie musi wyć „suchy”. 


Zamiast mądrych formułek 


Żyrardowskie Zakłady Przemysiu Lniarskiego. Na zdjęciu tkaczka Teresa 
Ślesińska wykowuje tkaninę odtwarzaną dla Zamku Królewskiego. 


WIESŁAW ROŻNIATOWSKI 


Powstaje zatem trudneść w pogo- 
dzeniu niezbędnej precyzji przekazu 
z koniecznością jego „ubarwienia” 
— tak, by temat był bardziej przy- 
stępny dla słuchacza. W seminariach 
dla wykładowców awracamy na to 
uwagę. Okazuje się czasem, że łat- 
wiej przezwyciężyć pewne stereotypy 
myślenia słuchaczy niż przyzwycza- 
jenia językowe wykładowców. Wi- 
dzimy potrzebę zwiększenia zajęć 
związanych z metodyką przekazu. 
Korzystamy np. z pomocy nauczy- 
cieli jezyka polskiego miejscowych 
szkół średnich. 


Chodzi w sumie o to, by — uświa- 
damiając słuchaczom całą złożoność 


kwestii ekonomicznych — nie spra- 
wiać wrażenia, iż są one nie do 
ogarnięcia. Powoduje te bowiem 


uczucie zniechęcenia, rodząc jedno- 
cześnie podejrzenie e celowe wpro- 
wadzanie w błąd. o to, że wykła- 
dowca zmierza do wytłumaczenia 
„mądrymi formułkami” czegoś, cze- 
mu sprzeciwia się zdrowy rozsądex. 
Tak bywa z czystymi” formami wy- 
kładu nie wzbosacanymi dia!ogami 
ze słuchaczami. 


Dopracowaliśmy s'e jednak takiej 
formuły szkolenia ekonomicznego, 
która przynajmniej tę rafę skutecz- 
nie omija — klasycznych wykładów 
u nas nie ma. Aktywność słuchaczy 
jednak, choć sama w sobie niezwyk- 
łe cenna. dla prowadzącego zajęcia 
rodzi szereg problemów w systemie 
„czystego” wykładu. Chodzt nie o 
naturalne w takich sytuacjach py- 
tania, co © świadome próby podwa- 
żania oficjanych tez, których słusz- 


ność stara sią wykładowca tvxzasad- 


nić. Nie musi to wynikać — i za- 
zwyczaj nie wynina — ze złej woli 
słuchaczy. 


W Żyrardowie znaczną grupę sta- 
nowią kobiety i one to przeważają 
wśród słuchaczy różnych form 
kształcenia ekonomicznego. Na ze- 
brania szkoleniowe przychodzą czę- 
sto wprost ze stanowiska pracy, 
zmęczone i myślami już w domu. 
przy Kolejnych obowiązkach. Niełat- 
wo w tych warunkach o koncent- 
rację uwagi, oe akceptację tych 
zwłaszcza wątków szkolenia. które 
mówia o konieczności wyrzeczeń. 

O włókniarkach nie pisze cie 
i nie mówi tak dużo jak o górn'- 
kach. hutnikach czy stoczniowcach. 
Ale każdy. kto zetknął się Z praca 
we włókiennicetwie wie że jest lo 
przemysł z nazwy tviko lekki” 


Niezaieżnie od wiadzy meryłorycz- 
nej. wykładowca szkolenia partyjne- 
"9, musi więc wobec takiego audy- 
torium wykazać takt, cierpliwość 
— ale również umiejętność 'przeła- 
mywania obojętności wywołanej 
zmęczeniem, rozładjowywać emocje, 
które w sposób naturalny pojawiają 
się przy rozważaniu xwestii ekono- 
mieznych. Dlatego — obok doświad- 
czenia lektorskiego — pożądane jest 
— pozwolę sobie użyć tego określe- 
nia — życziiwość | zrozumienie wo- 
bec edmiennych racji i stanowisk. 
Wykładowca musi wiec systematycz- 
nie, rzetelnie doskonalić warsztat 
lektorski, przy czym  decyduijace 
znaczenie, obok wspomnianych już 


„seminariów dla wykładowców ma 


fot. Arcbiwiun 


jednak dar samokontro:! 1 SA00- 


ceny. 


Z uznaniem. odnoszę 3ię de tych 
towarzyszy, którzy — mimo wielo- 
łetniego stażu lekterskiego — proszą 
czasem by do tego czy innego -Śro- 
dowiska zawodowego najczęściej 
chodzi właśnie o włókniaski) ich nie 
kierować. Wiem dobrze, że powaduje 
nimi nie lęk, a poczucie odpowie- 
dzia'ności. Jej ciężar szczególnie 
trudno dźwizać, wyjaśniając zawiło- 
ści obecnej syvtuacii exonom'czne:. 
Wpływa na to zarówno temno i za- 
kres dokonujących sią zmian, jak 
i nieuzasadniony metodycznie ale 
zrozumiały życiowo, zbiee konfron- 
towania prezentowanych 07 ogó'- 
nych z realiami tokainymi. Na nod- 
stawie własnych doświadczeń w 
vracy levterskiej, a także obierwacj;: 
wielu zajeć i różnych form szka!enia 
partyjnego — zaryzykuję twierdże- 
nie. ża iest to najczęściej nojawia- 
jący się rrob'em, 2 którym poradzić 
sobie musi wykładowca. O t'e teza 
nie uczyni, natvchmiast przestsje 


-bvć wiarygodny, a w konsekwencji 


zatraca kon'tn'rt ge słucha rzami. 


Podcbnie. jeśli siyszywny w TV, że 
w skaii kraju uległa zwiększeniu Dpo- 
daż środków czystości. a w Żyrar- 
dowie kioooly £ jch nabvciem aku- 
rat się zwiększyły. Wówczas to 
pierwsza reaxcją jest nodejrzenie 
a prezentowanie nienrawdziwyvch (n- 
formacji przez nasze „mass media”. 
Nie ma tu innej drogi łek unorczy- 
we i cierniiwe wyjaśnianie, iż dane 
sioba!'ne wyrażają najcześciej ten- 
dencje ( ziawiskąa dominujące, a:e 
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arzecie4 lie powszechne; że zjawi- 
szo w skali „makro” nie musi (z 
wieiu przyczyn obiektywnych i su- 
biecktywnych) natychmiast wyrażać 
się w tej samej formie i propercjach 
w daaym województwie, regcionie 
czy mieście. To prawda eczywista, 
ale jak się okazuje, właśnie z takimi 
bywają kłopoty największe. ze: 

Inna deformacja myślenia excno- 
micznego, która również z całą 
astrością wysiępuje — poiega na 
niedocenianiu znaczenia  wzajem- 
nych zaieżności i konieczności w 
dziedzinie zjawisk  gaspodarczych. 
Od znanego hasła, że stanowią one 
system naczyń połączonych, do 
uświadomienia wszelkich  konsek= 
wencji stąd wynikających — wie- 
dzie, jak się okazuje, daleka droga. 
Przysłuchując się głosom w dysku” 
sji na zebraniach szkoleniowych, nie 
mogę oprzeć się wrażeniu, że ujaw- 
niają one (przynajmniej w odniesie- 
niu de sfecy ekonomicznej) przewa- 
gę podejścia analitycznego nad syn- 
tetyczaym. Jest to oczywiście moja 
subiektywna ocena, oparta o ogra- 
niczotre, mimo wszystko, po.e obser- 
wacji. Ciekawe jak widzą ten pro- 
blea inni animatorzy kształcenia 
ekonomicznego? Nawet w trakcie 
zająć seminarium - ideolcgicznego. 
funkcjonującego przy Ośrod«uu Pra- 
cy Ideowo-Wychowawczej w Żyrar- 
dowie — jak wiadomo z założenia 
wyższej formy szkolenia part*jnezżo 
(w danym wypadku rzeczywiście 
gurupującego osoby z dużym do- 
świadczeniem praktycznym, © roz- 
iegivch horyzontach inteiektua'nvch, 
w wiekszości z wyższym wykształ: 
ceniem) —  ce!lnvm pojedyńczym 
uwagom, dotyczącym sytuacji w 
konkretnej dziedzinie nie towarzy- 
szą odnowiednio uzasadnione wnio- 
ski naturv ogólnej. Podkreś.am: 
„odpowiednio uzasadnione”, bowiem 
ocen calości jest w ramach szko:eń 
'w rozmowach prywatnych aż nad- 
to. Są to jednak skrajnie subiektrw- 
ne ocenv. niespelniające podstawo- 
4240 warunku — rzeteinej analizy, 
zy chocby dążenia do jej podię- 
cza. 

Jak się wydaje, nieco większe zro- 
zumienic wykazują słuchacze, pra- 
cewnicy dużych, zwartych przedsię- 
biorstw — tu bowiem te zależności 
widoczne są gołym okiem. Najgorzej 
wygiąda jednak społeczny odbiór 
polityki cen. Także w ramach szko- 
eń partyjnych problem ten budzi 
najwięcej emocji i kontrowersji. De- 
tychczasowy, centralistyczny model 
zarządzania gospodarką utrwalił 
przekonanie, że ceny zależą wyłącz- 
nie od „centrum”. A skoro tak, te 
właściwie wszystko, oo wiąże się 
1 poziomem życia, materialnymi aspi- 
racjami, zależy od stosownych de- 
cyzji rządowych. W ten sposób silnie 
podważony został ten element kul- 
tury politycznej, który — wiążąc ja- 
kość życia z jakościę pracy — 
uświadomił obiektywność procesów 
ekonomicznych, a tym samym ist- 
niejące w ich obrębie uwarunkowa- 
nia  płącowo-cenowe, wzajemnie 
przecież uzależnione. W hierarchii 
zadań szkolenia partyjnego uświado- 
mienie tych konieczności i uwarun- 
kowań wysuwa się zdecydowanie na 
plan pierwszy. 

JW Żyrardowie uczyniliśmy w tym 
kierunku dużo, jak ma możliwości 
kadrowe i organizacyjne, mało 
wszakże jak na potrzeby. Wystrze- 
gamy się jednak wszelkiej fikcji. Or- 
ganizowanie szkoleń ekonomicznych 
ma sens tylko wówczas, gdy planuje 
się cały ich cykl, a poszczesó!ne te- 
maty niejako wynikają z siebie 
— no i przede wszystkim, gdy kom- 
petentny wykładowca obdarzony 
jest właściwymi predyspozycjami. 

Najważniejsze, że powoli, ale wy- 
raźnie, zdrowy rozsądek zaczyna po- 
wracać na utracony uprzednio na 
rzecz emocji i demagogii — teren, 
2 1 w sprawach gospodarczych. 

yrardowska organizacja partyjna 
Abia zainicjowała, a obecnie, 
Soo ima BOS 0 
najbardziej! ; 


Giełda dobrych doświadczeń 


Szukanie większej skuteczności 


Minął rok od powołania 
Zespołu Centralnej Komisji 
Kontrolno-Rewizyjnej PZPR 
ds. gromadzenia i upowszech- 

„ niania dobrych doświadczeń 
w pracy partyjnej. O dziaial- 
ności zespołu rozmawiamy z 
jego przewodniczącym  — 
członkiem CKKR, | sekreta- 
rzem KW PZPR w Łomży, MIE- 
CZYSŁAWEM  CZERNIAW- 
SKIM. 


— Nazwa jasne pekazuje zainte- 
resowania zespolu, ałe chybą nie 
mówi wszysłkicgo o ich istocie. J2a- 
kie więc są cele działalności zeSypa- 
łu? 


— Przypomue, że w uchwałach 
X Zjazdu PZPR upowszechnianie 
dobrych doświadczeń w pracy rprar- 
tyjnej zostalo uznane za zadanie 
wszystkich ogniw partii. Ceiem jest 
zwiększenie sprawności i sxuteczno- 
ści działania partii. Do realizacji 
tevo zadania włączyła się również 
CKKR, dla której współudział w 
wypracowywaniu najbardziej skute- 
cznych metod działania wszystkich 
ogniw partii jest jednym z najważź- 
niejszych obowiązków statutowych. 
Obowiązek ten CKKR wypełnia 
zwiaszcza przez ujawnianie niepra- 
widłowości w stylu pracy partii, 
ujawnianie słabości i zaniedbań... 


— Taki właśnie jest w potocznej 
świadomości obraz wszelkiej kont- 
roli, także kontroli partyjnej. Ma 
ona tropić i zwalczać zie. A tu nagle 
w przypadku sczpołu, którym kic- 
rujecie, macay de czynienia z ken- 
śrelą która wydebywa i upeowszech- 
mia pozytywy. | 


— Dotknęliście istotnego nieporo- 
zumienia. Przypomnę, że jednym 
z podstawowych założeń pracy 
OKKR i zresztą całej działalności 
kontrolnej partii jest zasada, że 
kontrola ma służyć nie tylko zwa|- 
czaniu ebjawów zła, lecz także 
— | przede wszystkim — pomagać 
w usuwaniu jego przyczyn. A to 
znaczy, że kontrola musi wychowy- 
wać, a więc także doradzać, instru- 
ować, po prostu uczyć jak należy 
działać. 


— Cickawe, na lie powszechnie 


jest te rozumiane w paró, w jej 
egniwach kentrełneo-rewizy jnych? 


— Myślę, że jest rozumiane coraz 
lepiejj choć zapewne jeszcze nie 
przez wszystkich. Na początku pracy 
zespołu spotkaliśmy się w terenie 
z paroma przypadkami jakby rezer- 
wy motywowaneji mniej więcej tak: 
niby chcecie zweryfikować i upow- 
szechnić nasze dobre doświadczenia, 
a w rzeczywistości będziecie szukać 
dziury w całym. Mieliśmy też przy- 
padki rezerwy motywowanej nieco 
inaczej: lepiej nie upowszechniajcie 
nasych dobrych doświadczeń, bo nie 
brakuje zawistnych, którzy od razu 
poszukają na nas jakiegoś kija. Te 
przypadki stanowią jednak margi- 
nes. 

Niemniej chcialbym podkreślić, że 


działalność kontrolna CKKR i tere- 
nowych komisji kontrolno-rewizyj- 


nych nie ma na celu szukania przy- 
słowiowej dziury w całym. Jest po 
prostu nacelowaną na ustalenie rze- 
czywistego stanu badanych spraw, 
a więc na wydobycie zarówno mi- 
nusów jak i plusów. Stąd też dzia- 
łainość kontrolna dostarcza również 
informacji o dobrych doświadcze- 
niach w pracy partyjnej. Rezultatem 
kontroli może być zatem także 
upowszechnianie tego, co sprzyja 
prawidłowemu rozumieniu zadań, 
rzetelnemu wypełnianiu obowiąz” 
ków partyjnych, sprawniejszej i 
skuteczniejszej pracy ogniw partii. 


Z tej konstatacji zrodził się zespół 
gromaazący i upowszechniający do- 
bre doświadczenia w pracy partyj- 
nej. Zespół aktuainie liczy 19 osób. 
W jego skład wchodzą członkowie 
CKKR,  przedstawicicie Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnego KC oraz 
społeczni aktywiści CKKR, a wśród 
nich dziennikarze „Trybuny Ludu, 
„Zycia Partii”, „Chłopskiej Drcgi', 
„Faktów i Komentarzy”, „Zagadnień 
i Materiałów”, „Ideoiogii i Poiityki”, 
„Sugestii”, „Rady Narodowej” oraz 
Polskiego Radia. a tak:e trzech I 
sekretarzy KZ, I sekretarz KM, wi- 
ceprzewodniczący WKKR. zastępca 
Naczelnika ZHP, dyrektor Między- 
wojewódzkiej Szkoły Partyjnej. 


— Pomówmy szerzej o pracy re- 
społu. Może najpierw, skąd zcspół 
czerpie informacje o dobrych de- 
świadczeniach? 


— CKKR gromadzi pozytrwne do- 
świadczenia w pracy partii w ra- 
mach swej działalności  statuto- 
wej. Przypomnę 0 zasadzie u-* 
mieszczania w planie każdej kon- 
troli pytań pozwalających ujawnić 
metody pracy partyjnej nadające się 
do upowszechniania. Korzystamy za- 
tem z informacji uzyskiwanych w 
toku działań kontrolno-rewizyjnych 
na szczeblu centralnym oraz terene- 
wym, z sygnałów zawartych w ma- 
teriałach pokontrolnych CKKR i 
WKKR. Chętnie przyjmujemy też 
sygnały napływające bezpośrednio 
ed POP i komitetów partyjnych. 


— Co dzieje się dalej? Jak wy- 
ziąda „obróbka” uzyskanych sygna- 
łów? 


— Zespół na swoich comiesięcz- 
nych posiedzeniach analizuje je, se- 
lekcjonuje, wstępnie opiniuje. Na- 
stępnie w. terenie weryfikujemy 
wartość propanowanych  doświad- 
caeń pod kątem celowości ich upow- 
szechniania oraz sporządzamy mate- 
riał informacyjny zawierający szcze- 
gołowy ich opis. Zweryfikowane 
w ten sposób doświadczenia są na 
posiedzeniach zespołu oceniane. Jeśli 
zespół zarekomenduje je do uBow- 
szechniania, to od razu formułuje 
też sugestie na temat sposobu i za- 
kresu upowszechniania. 


— Według jakich kryteriów pro- 
wadzeona jest weryfikacji? 


— Zawsze odbywa się w terenie, 
w środowisku gdzie badane rozwią- 
zanie wdrożono do praktyki. Zasie- 
gamy też opinii właściwego KW oraz 
WKKR. W toku badania ustalamy 
istotę przyjętego rozwiązania, okres 
jego funkcjonowania oraz konkretne 
efekty uzyskane w wyniku jeso 
wdrożenia do praktyki partyjnej. 


„Określamy też możliwość jero dal- 


szego doskonalenia oraz możliwości 


„Jest to tym cenniejsze, że P:: 


s 


wykorzystania w całej partii bądź 
w wybranych środowiskach. W ien 
sposób w ubiegłym roku zbadałiśmy 
ponad 20 przykładów ciekawych, no- 
watorskich form pracy partyjnej 
w kilkunastu województwach Z 
tego 16 zarekomendowaiiśmy do 
upowszechnienia. 


— Jakich przykładowo obszarów 
pracy partyjnej dotyczą rekomendo« 
wane rezwiązania? 

— Na przykład dotyczyły one me- 
todyki pracy nad przygotowaniem 
uchwał, ich upowszechnianiem, a 
następnie konsekwentną realizacją. 
Sporo przykładów poświęconych by- 
ło pełniejszej realizacji postanowień 
IV Plenum KC. Rekomendujemy 
zwłaszcza te działania POP i instan- 
cji podstawowych, które służą umac- 
nianiu rangi i autorytetu POP, uspo- 
łecznianiu pracy partyjnej, pogłębia- 
niu więzi ogniw partii ze środowi- 
skami ich działania. Aktualnie ba- 
dane są formy tworzenia wspólnego 
frontu działań ogniw partii w zwal- 
czaniu patologii społeczno-gospodac- 
czej i kształtowaniu właściwych pe- 
staw członków partii. W związku 
z wyborami do rad narodowych pla” 
nujemy upowszechnić ciekawe do- 
świadczenia w pracy partyjnej w 
miejscu zamieszkania. : 

— W jaki sposób upeswszechniacie 
rekomendowane doświadczenia? 

— Korzystamy z różnych możli- 
wości. Najszerszy zasięg mają oczy- 
wiście inspirowane przez nas pułb- 
likacje prasowe. Miło mi podkreślić, 
że wyróżnia się tu „Życie Partiż”, 
a także „Trybuna Ludu” i „Suge- 
stie”. Publikujemy też Informacje 
o dobrych doświadczeniach w błu- 
letynie CKKR i biuletynie Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnego KC. fa- 
formacje 6 ciekawych rozwiązaniach 
przekazujemy także do zainterese- 
wanych komitetów partyjnych. Ce- 
raz szerzej korzystają z nich równiet 
WKKAR. W tym miejscu chciałbym 
podkreślić, że podobne de naszego 
zespoły powstały już przy WKKR 
w siedmiu województwach. Zapewne 
powstaną następne. Ostatnio z myślą 
e upowszechnieniu pracy naszego 
zespołu odbyliśmy po raz pierwszy 
wyjazdowe posiedzenie w Łomży. 
Planujemy podobne posiedzenia w 
innych województwach. Na  posie- 
dzenia zespołu zaczęliśmy też zapra- 
szać przedstawicieli terenowych ©6- 
gniw partii. 

— Jak oceniacie wykerzystanie u- 
„.powszechniaaych przez zespół roz- 
wiązań? 

— Planujemy prowadzenie okre- 
sowych badań w tej mierze. Wia- 
domo, że w całej partii ciągle nie 
jest najlepiej z upowszechnianiem 
dobrych doświadczeń w pracv pac- 
ty nej. Widoczny jest tu jednak ne- 
wien postęp. Byłbym  optvmista 
gdyż w wielu ogniwach partii coraz 
wyraźniej kszłałtuje się praktewa 
aktywnego, śmiałeso szukanią no- 
wych, skuteczniejszych metod nva-v. 
działa dziś w nowych, zasidnic:o 
zmieniających się warunkach. Mvta 
więc, że wymiana dobrvch dase1- 
czeń będzie szybko rosła w Gero. 
W tym ruchu wsnólnaro szutanią 
większej skuteczności nosz zespół 
może bvć pomocnikiem nożyłecznym 
dla wielu oeniw partii. | i 

— Dziękuje za rozmawę. 
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wrogiego otoczenia. 


danie fali rewolucyjnej. 


Nasuwa się ogólna refleksja, że 
uchwały V Kongresu, w którym cZzo- 
łową rolę odegrali Stalin i Zinowiew 
— zawierały w sobie duży ładunek 
poglądów określonych przez Lenina 
jako „dziecięca choroba lewicowo- 
ści”. Wpłynęła na to, bez wątpienia, 
tocząca się wówczas w RKP(b) dys- 
kusja o możliwości budowy socja- 
lizmu w Rosji radzieckiej, w warun- 
kach zacofania gospodarczego i wie- 
lokrotnie potężniejszego militarnie 


Na ©; III _ Zjeździe KPP 
(44.1—5.11.1925 r.) przeważały, zgod- 


mie z linią narzuconą przez KW MK, 


tendencje ultralewicowe i hasła wal- 


-ki z rzekomą „prawicą”. Nie doszło 
jednak, mimo wszystko, do frontal- - 
mej rewizji uchwał HH Zjazdu w . 


kwestii chłopskiej i narodowej, za- 


"rzucono jednak program walki e *- 


rząd robotniczo-chłopski jako etapu, 
w którym przeważają zadania ogól- 
nodemokratyczne. Przyjęto również 
sekciarskie zalecenia taktyczne w 
sprawie jednolitego frontu, jedności 
związkowej, itp. Do nowego KC wy- 
brano prawie wyłącznie zwolenni- 
ków |lewackiej platformy „_berliń- 
skiej czwórki”. 

Wkrótce jednak okazało się, że 
mimo usunięcia przywódców „opor- 
tunistycznego skrzydła” doszło zno- 
wu do konfliktu z KW MK. Powstał 
en w swiązku z dokonaną przez Ple- 
mum KW MK zmianą uprzedniej 
eceny sytuacji międzynarodowej. U- 
znano, iż następuje względna stabi- 
lizacja kapitalizmu i opadanie po- 
wojennej fali rewolucyjnej. Wycho- 
dząc s takiego założenia. KW MKR 
akceptował wnioski partii francu- 
skiej i niemieckiej © podjęciu (w 
egraniczonym zakresie) rozmów z 
przywódcami socjaldemokratycznych 
partii. Nowy, wybrany na III Zjeź- 
dzie, Komitet Centralny z Domskim 
na czele, wystosował w czerwcu 1925 
r. ist do KW MK, zawierający kry- 

ocenę wspomnianych jedno- 
Ntofrontowych propozycji, jako nie- 
+= z uchwałą V Kongresu 


Zarzut stosunkowo błahy lecz wy- 
wołał nową burzę. Cechą bowiem 
stosunków, jakie zapanowały po 
śmierci Lenina, było doszukiwanie 
się w każdej krytyce „odchyleń” 
iataku na KW MK lub BP RKP(b). 
I nie chodzi © to, że racja w tym 


przypadku była po stronie KW MK. 


W przyjętej w tej sprawie uchwale 
KW czytamy: „Egzekutywa uważa, 
że KC KPP został wprowadzony 
w błąd już w 1924 r., z tą różnicą, 
że wtedy wprowadzony był w błąd 
przez Warskiego na rzecz grupy pra- 
wicowej, a obecnie przez Domskiego 
na rzecz grupy ultralewicowej. 
Kolejne, plenarne posiedzenie KC 
KPP nie zsSodziło się ze stanowi- 
skiem KW MK. Wobec zaistniałego 
konfliktu zwołane zostało posiedze- 
mie Komisji Polskiej KW MK. Po 
wystąpieniach Stalina i Bucharina 
komisja postanowiła odsunąć Dom- 
skiego od KC KPP. Warto pod- 
kreślić, że na tę decyzję wpłynęła, 
tocząca się w RKP(b), nowa kam- 
pania walki z „lewicową” epozycją, 
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Tymczasowe kierownictwo polskiej partii podjęło przy- 
gotowania do zwołania Ill Zjazdu partii, na którym za- 
mierzano wybrać nowy KC oraz dokonać rewizji progra- 
mowych uchwał H Zjazdu, zapewniając akceptację dy- 
rektyw i zaleceń V Kongresu Kominternu. Uchwały tego 
Kongresu zasadzały się na błędnej tezie, że obiektywnie 

nadal istnieje sytuacja rewolucyjna i powszechny kryzys 
kapitalizmu, podczas gdy wyraźne były już oznaki 
względnej stabilizacji w kapitalistycznej Europie i opa- 


do której zaliczono, obok Trockiego, 
również Zinowiewa, Kamieniewa i 


Na posiedzeniu Komisji Buchartn, 


cą wówczas, a także w następnych 
latach, taktyką 
tylko „od dołu”. 


winno się popierać walkę socjalde- 
mokracji z reakcją burżuazyjną. 
Proponował też łagodniejsze rozwią- 
zanie konfliktu, sprowadzające się 
tylko do odsunięcia Domskiego od 
kierownictwa KPP. Stalin wypowie- 
dział się następująco: „Wniosek Bu- 
charina jest zbyt łagodny, należało- 
hy go uczynić cokolwiek ostrzejszym 
(...) Czasy się zmieniają. Poczekajmy 
trochę. Po co się spieszyć? Być może 
naciśniemy mocniej”. Nikt nie mógł 
sobie wówczas zdawać sprawy z 
groźby ukrytej w tych słowach. Ple- 
num KC KPP w sierpniu 1925 r. za- 
protestowało przeciwko  zarzutowi 
KW MK, że przywódcy polskiej par- 
ti; zmierzają do utworzenia frakcji 
ultralewicowej, a także przeciwko 
odsunięciu  Domskiego. Dopiero, 
gdy Domski sam złożył rezygnację, 
KC KPP podporządkował się decy- 
zjom KW MK. 


W 1925 r. zebrała się IV konfe- 
rencja KPP. Skrytykowano na niej 
lewackie poczynania Domskiego i 
mnych członków KC KPP, wybra- 
nych na III Zjeździe. W zasadni- 
czych kwestiach programowych po- 
wrócono do uchwał II Zjazdu. 


Do KC wybrano: Warskiego, Ko- 
szutską, Próchniaka i innych przy- 
wódców, potępionych przez Stalina 
jako / „oportunistyczne skrzydło 
KPP”, a także Leńskiego, Paszyna, 
Cichowskiego, zaliczających się do 
zwolenników poprzedniego kursu. 

Zdawało się, że partia odzyskała 
jedność na podstawie realistycznego, 
politycznie dojrzałego programu. Na- 
dzieje te nie spełniły się, gdyż 
w niedługim czasie wypłynęła spra- 
wa tzw. błędu majowego, tj. warun- 
kowego i krótkotrwałego poparcia 
przez KPP przewrotu, jakiego do- 
konał Piłsudski w maju 1926 r. KC 
KPP błędnie ocenił zamiary „samot- 
nika z Sulejówka” i jego zwolen- 
ników (rzekomo przedstawicieli nie- 
zadowolonego drobnomieszczańst- 
wa),. głównego wroga demokracji 
upatrując w endecji. Odezwa KC 
KPP z 13.V.1926 r. wzywała robot- 


' mików do walki z obozem prawicy, 
wspólnie z „rewolucyjnymi żołnie- 


szami”. W odezwie domagano się 
uzbrojenia robotników, zwolnienia 
więźniów politycznych, ziemi dla 
ehłopów, wolności dla Ukraińców 
1 Białorusinów. Komisja Polska KW 
MK, która zebrała się już 15 maja, 
aprobowała działanie KC KPP w 
czasie przewrotu, k 
parcie udzielone Piłsudskiemu. z% 
KC KPP szybko otrząsnął się = 
fałszywej eceny. Na Plenum 
23—26.V.1926 r. Warski uznał popar- 
cie udzielone Piłsudskiemu jako 
błąd i szerzenie iluzji. Stwierdził, że 
zamach miał charakter kapitali- 
styczny, a rząd sanacyjny sprawuje 
dyktaturę w obronie interesów klas 
posiadających. Przewidywał też 
przejście PPS do opozycji wobec 
tego rządu. Leński, choć uczestniczył 
w redakcji uchwały Plenum, zakwe- 
stionował potem jej treść i rozwinął 
ma nowo frakcyjny atak na rzekomą 
prawicę. Tezę Warskiego, © możli- 
wości przejścia PPS do opozycji wo- 
bec antydemokratycznych poczynań 
Piłsudskiego, zaatakował najostrzej. 
Komisja Polska KW MK w lipcu 
1962 r. wezwała przedstawicieli 
większości KC KPP oraz Leńskiego 
do wyjaśnienia konfliktu. Leński za- 
powiedział organizację walki frak- 
ceyjnej, co jednak nie wywołało 


sprzeciwu Komisji. Przypomnieć tu 


trzeba, że w RKP(b) w tym czasie 
zarzut frakcyjności zapowiadał pod- 
jęcie ostrych sankcji partyjnych. Po- 
woływano się przy tym na uchwały 
X Zjazdu RKP(b) w sprawie zakazu 
i niedopuszczalności frakcji: „niewy- 
konanie tego postanowienia Zjazdu 


lecz potępiła po- 


powinno pociągnąć za sobą bezwa- 


runkowe i niezwłoczne wydalenie 
z partii”.*) | R A 


Od sierpnia 1926 r. rozpoczęła się. 
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nym, poparciu KW MK i Stalina 
— niepohamowana walka frakcyjna 
w KPP, pod hasłem usunięcia z kie- 
rownictwa większości jego członków 
jako rzekomych przedstawicieli „hi- 
storycznej prawicy”. W listopadzie 


1926 r. Plenum KC KPP, suwerenna 


instancja partii w okresie między 
zjazdami, potępiło próbę tworzenia 
frakcji przez Leńskiego i skierowało 
w tej sprawie list do członków KPP. 
KW MK nie poparł tej uchwały. 
W styczniu 1927 r. Komisja Polska 
uchwaliła, zatwierdzony potem przez 
KW MK, dokument przychylny ala 
trakcyjnej działalności  Leńskiego, 
przyznając tej frakcji prawo do wal- 
ki politycznej przeciwko większości 
w kierownictwie KPP. Rzecz trudna 
do  uwierzenia, p okęcie 

zyznano prawo do woływani 
ha bezpośrednio do KW MK w każ- 
dej sprawie politycznej i organiza” 
cyjnej. Stanowisko KW MK spowo- 
dowało, że w 1927 r. powstały W 
partii faktycznie dwa ośrodki kie- 
rownicze. 

W tak niepomyślnych warunkach 
zwołany został IV Zjazd KPP. który 
trwał od maja do lipca 1927 r. De- 
cyzje KW MK wywarły wpływ na 


EUGENIUSZ SZYR 


wybór delegatów, mimo to kierow- 
nictwo partii dysponowało 24 stano- 
wiącymi głosami, a frakcja „mniej- 
szościowa” 20. Dyskusje były nie- 
zmiernie ostre i w rzeczywistości 
trudno było ustalić różnice stano- 
wisk. 


.< 


Dowódca Brygady tm. J. Dąbrowskiego Józej Strzelczyk przyjmuje sztan- 
dar ofiarowany przez KC KPP w majuw 1937 r. 


Fot. Centralne Archiwum KC PZPR 
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Oświadczenie o rehabilitacji KPP, zamieszczone w „Trybunie Ludu* 19 II 1956 r. 
Fot. Centralne Archiwum KC PZPR 


Jeszcze przed Zjazdem Stalin 
spotkal się z przedstawicielami kie- 
rownictwa KPP i oddzielnie frakcji, 


„mamiejszościowej”. Konsultowano z 


nim m. in. skład KC. Uzgodniono, 


że będzie on się składał z 8 przed- 


stawicieli większości i 7 mniejszości 


oraz 2 delegatów KW MK. Faktycz- 
nie oznaczało to paraliż kierownic- 
stwa partii, gdyż przedstawiciele 
KW MK z reguły byli po stronie 
„mniejszości”. Formalnie KW MR 
zalecił zaniechanie walki frakcyjnej 
— jednakże „mniejszość” bez obaw 
zapowiedziała jej kontynuację. Spot- 
kało się to z poparciem Stalina, który 
1 sierpnia 1927 r. na Plenum KC 
WKP(b) oświadczył: „Walka z ©d- 
chyleniem prawicowym w polskiej 
partii trwa i będzie trwała nadal”. 

Partia wyszła ze Zjazdu osłabiona, 
przywódcy nieustannie atakowanej 
„prawicy” cofali się i kapitulowali 
przed tym naporem. Tak np. KC 
KPP, na wniosek frakcji „mniejszo- 
ści”, stwierdził, że „wszystkie odła- 
my i partie, od Związku Ludowo- 
-Narodowego i Obozu Wielkiej Pol- 
ski do PPS, faktycznie stanowią 
obóz faszyzmu”. Dla dalszych losów 
KPP szczególnie ujemne znaczenie 
miał uchwalony przez VI Komgres 
Kominternu (sierpień 1928 r.) gene- 
rainy kierunek walki z „prawico- 
wym odchyleniem w ruchu komu- 
nistycznym”. 

Przewidując zbiiżanie się kryzysu 
ekonomicznego kapitalizmu, łączono 
go z automatycznym niejako kształ- 
towaniem się sytuacji rewolucyjnej. 
Liczono Awłaszcza na rewolucję 
w Niemczech i Polsce. Jeszcze bar- 
dziej zaostrzono kurs na demasko- 
wanie „socjalfaszyzmu”. VI Kongres 
zalecił zaniechanie walki frakcyjnej 
w KPP Wykonując to załecenie KW 
MK wysłał list do członków KPP. 
a.e zawarty w nim nakaz ostrego 
zwalczania „odchylenia prawicowe- 
£0 stanowił raczej bodziec do na- 
sLenia walki frakcyjnej, 

Gorączkowa, ofensywna kampania 
„Aniejszości” | nowy układ sił w KC 
BP i Sekretariacie Krajowym do- 


. szości”. 


prowadziły do faktycznej kapitulacji 
działaczy oskarżanych niesłusznie od 
lat „o prawicowe odchylenia”. VI 
Plenum KC w czerwcu 1929 r. za- 
kończyło proces wypierania „więk- 
Plenum wybrało do Biu- 
ra Politycznego tylko jednego 
przedstawiciela „większości” — Ed- 
warda Próchniaka. Leński został 
sekretarzem generalnym KC KPP. 
Zakończyła się walka frakcyjna, wy- 
eliminowani zostali wybitni przy- 
wódcy partii, główni autorzy i ani- 
matorzy uchwał II Zjazdu. 

W latach 1929—1935 kierownictwo 
poiskiej partii działało zgodnie z 
uchwałami VI Zjazdu Kominternu 
i kolejnych posiedzeń KW MK. Nie 
są jeszcze dostępne dane, z których 
wynikałoby jaki był tok rozumowa- 
nia Stalina i podiegłych mu organów 
bezpieczeństwa i sądownictwa. W 
publicznych wystąpieniach Stalina 
sprawy polskie poruszone zostały 
tyiko pośrednio w liście, który skie- 
rował w 1931 r. do redakcji „Pro- 
lietarskaja Rewolucija”. W liście 
tym. w sposób przesadny i tenden- 
cyjny, przedstawione zostały błędne 
koncepcje Róży Luksemburg, co 
miało służyć wykaząniu zbieżności 
pogiądów przywódczyni SDKPiL i 
Trockiego. Od takiej oceny do tro- 
pienia „trockizmu” w: działa!ności 
kapepowców był już tylko jeden 
krok. 


Na stopniowe nasilanie się nieuf- 


"ności i wrogości do kadry kierow- 
'niczej KPP złożyły się różne czyn- 


niki: od konfliktów i krytyki — 
które w specyficznych warunkach 
stalinowskiej deformacji socjalizmu 
stanowiły dostateczną podstawę do 
podejmowania brutalnych, drastycz- 
nych decvzji — do szukania źródeł 
rzekomych odstępstw i odchyleń 
w- historii rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego w Polsce. Tak np. „błąd 
majowy” rozpatrywano wcześniej 
jako skutek ulegania prawicowym 
teoriom o samodzielnej roli drobno- 
mieszczaństwa — a później jako ko- 
ronny dowód powiązania kadry kie- 
rowniczej KPP z piłsudczyzną. 


. -eesach . 


w KPP 
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Przejęcie przywództwa 
przez bardziej zdyscyplinowaną 
-wobec każdorazowych dyrektyw i 
uchwał KW. MK — ekipę b. „mniej- 


'szości” nie przecięło wątpliwości 


4 nieufności, nasilających się wraz 
„z narastającą falą represji i wypa- 
czeń, w ZSRR. Charakterystyczne 
jest, że materiały oskarżenia w pro- 
| wytoczonych w. "latach 
1932—1935. członkom .KC KPP, 
KPZU i KPZB zawierały już (w for- 
mie zalążkowej) generalną „koncep- 
cję” prowokatorskiej roli przywód- 
ców KPP. Przecież Tadeusz Żarski 
był jednym z przywódców frakcji 
„mniejszości”, cieszący się zdawało- 
by się zaufaniem Stalina. Jednak w 
akcie oskarżenia zarzucano mu m.in., 
iż po to nim został, by prowadząc 
działalność frakcyjną osłabić partię. 
Tak więc poparcie, jakiego Stalin 
udzielał grupie Leńskiego, bynajm- 
niej nie wynikało z dążności do 
uzdrowienia działalności KPP. O 
przewrotności jego działań i skry- 
tości animozji, które żywił, świadczą 
fakty tutaj przytoczone, obok o wie- 
le bardziej licznych — ujawnianych 
cbecnie w Związku Radzieckim. Wy- 
starczy przeczytać wspomnienia żo- 
ny Bucharina o tym, jak Stalin 
życzliwie traktował jej męża i za- 
pewniał go o swym uznaniu, wów- 
czas gdy przygotowany już był, za 
jego wiedzą, scenariusz aresztowania 
i skazania tego przywódcy, będącego 
według słów Lenina „ulubieńcem 
partii”. 

Przedstawiona tu, wohec braku 
dostępu do źródłowych materiałów, 
ciągle jeszcze niedostatecznie udoku- 
mentowana, próba oceny okoliczno- 
ści prowadzących do rozwiązania 
KPP powinna — w pewnym stopniu 
— wyjaśnić genezę i narastanie 
szczególnej nieufności, podejrzliwo- 
ści, a nawet wrogości w stosunku 
do centralnej kadry KPP w stali- 
nowskim BP WKP(b) i częściowo 
również w KW MK. Nie należy, być 
może, wymieniać w jednym rzędzie 
tych dwóch instancji. Przytoczone 
fakty wskazują raczej na bardziej 
bierną niż czynną rolę KW MK 
w przeprowadzaniu różnych form 
ingerenejj w wewnętrzne sprawy 
KPP. aż do jej ostateczności: roz- 
wiązania partii polskich komuni- 
stów. 


+ | a A 


*) Dziesiąty Zjazd RKP(b). Stenc ram 
„Książka i Wiedza”, Wyd. I, s. 172 "nw" 


ma przyszłość... 


Resztki włosów zjeź mei 
na głowie w trakcie party Mo, 
nego z sobotnich wydań dzienni- 
ka telewizyjnego. Odczytano staty- 
styczną wyliczankę procentów, któ- 
rych zabrakło różnym wojewódz- 
twom do wykonania planów bu- 
downictwa mieszkaniowego w ub.r. 
Na koniet usłyszałem: „W Warsza- 
wie również nie wykonano planu, 
ale i tu idzie ku lepszemu...” 


Niepokoić musi „urzędowy opty- 
mizm”, jak powracająca fala da- 
jący znać o sobie nie tylko w szkla- 
nym okienku, ale i na łamach nie- 
których gazet. Co gorsza, można go 
również usłyszeć w wypowiedziach 
niektórych towarzyszy, choćby na 
zebraniach sprawozdawczych w 
organizacjach partyjnych. 


Praktyka „wygładzania”  rzeczy- 
wistości dostatecznie skompromito- 
wała się w siedemdziesiątych  la- 
tach. Biegunowo  przeciwstawna, 
późniejsza tendencja do wyolbrzy- 
miania  „obiektywnych”  trudnośći 
nazbyt często służyła łatwemu roz- 
grzeszaniu własnej indolencji, a 
ciągłe utyskiwanie na trudną sy- 
tuację ekonomiezną kraju tworzyło 
czasem tworzy nadal, wy- 
godne preteksty dla usprawiedli- 
wienia braku efektów w szukaniu 
dróg poprawy gospodarowania na 
własnym podwórku, w pozyskiwa- 
niu do realizacji polityki partii naj- 
bardziej wartościowych, głównie 
młodych ludzi. 
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II etap reformy to take konie- 
czność szukania nowych, zgodnych 
z obowiązującą tendencją  demo- 
kratyżacji życia społeczno-politycz- 
nego, form oddziaływania instan- 
cji partyjnych na pracę środków 
masowego przekazu. „Prowadzenie 
za rączkę”  musż być zastąpione 
rzeczywistym współpartnerstwem 
opartym na przekonaniu, że dzien- 
nikarz — zwłaszcza partyjny — jest 
pełnoprawnym uczestnikiem frontu 
tdeologicznego. Powodzenie reformy 
zależy co najmniej w tym samym 
stopniu od zmian zasad gospoda- 


rowania, jak i jakościowych prze- 


kształceń w sferze świadomości 
społecznej. Już dziś wiele niepo- 
rozumień wywołuje przewidywanie 
zasięgu tych zmian i ich następstw 
społecznych, tu i ówdzie wyrażane 


są obawy przed groźbą „wyprzeda- 


ży socjalizmu”, czy „reprywatyza- 
cji” gospodarki narodowej.  Pole- 
miki te muszą znaleźć odbicie na 
łamach gazet, w programach ra- 
diowych i telewizyjnych, Musi też 
tnaleść się w nich miejsce na rze- 
czową argumentację stron i na 
margines, pozwalający mna własne 
przemyślenia i oceny. 

wbrew 


Najmniej wątpliwości, 


„pozorom, budzi kwestia dziennikar- 


skiego prawa do krytyki. w tym 
przypadku obowiązywać powinna 
jednak, konsekwentnie przestrzega- 
na, zasada: „Im większa samodziel- 
ność, tym większa odpowiedzial- 
ność.” Najbardziej obawiam się nie 
tyle „rozpasania” żurnalistów, szu- 
kających przysłowiowej dziury w 
całym, ile oportuniżmu redakcyj- 
nych gremiów kierowniczych, na- 
wykłych przez lata do zbyt skru- 
pulatnej autocenzury, wiernych u- 
ntwersalnej zasadzie, że „jest do- 
brze, choć nie beznadziejnie”, 
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Świadomość społeczna w zakładzie pracy 


Ważną rolę zarówno w powstawaniu zbiorowych opi- 
nii jak i w procesie kształtowania świadomości społeci- 
nej pełnią w zakładzie środowiska i jednostki opinio- 


twórcze, cieszące się, szczególnym autorytetem u pracow- 
ników. 


DARIUSZ OSTROWSKI 


Socjalistyczny zakład pracy 
kształtuje świadomość załogi przede 
wszystkim poprzer produkcję, po- 


- JAK TO RO 


przez praktykę. Ludzie uczą się nie . 


biernie lecz faktycznie uczestnicząc : 


w opanowywaniu nowych metod go- - 


spodarowania. Na 
tyjnych, poprzez dyskusję i ścieranie 
się opiniii w środkach masowego 
przekazu, z własnej praktyki ludzie . 
uczą się, co to takiego przebudowa, 
jakich dziadań wymaga ona od nich 


zebraniach par- . 


samych, w tych konkretnych warun- 


kach, w których żyją i pracują. 


Proces socjalizacji ekonomicznej, 
zawodowej i politycznej załogi jest 


więc w  Socjalistycznym zakładzie 


pracy procesem permanentnym, a 
jege rozmiary, zasięg i świadomo- 
ściowe skutki uzależnione są od ska- 
li rozwoju demokracji i stopnia rze- 
czywistege upodmiotowienia 
pracy. Konsekwentna realizacja za- 
łożeń drugiego etapu reformy gospo- 
darczej jest szansą zintensyfikowa- 
nia życią ekonomicznego przedsię- 
biarstwą przez przekazanie im de- 
cyzji podejmowanych dotychczas 


przez ministerstwa. Decentralizacja 


ośrodków władzy politycznej, pole- 
zająca na rozszerzeniu uprawnień 
władz lokalnych, aktywizuje życie 
publiczne środowisk lokalnych, w 


„tym wewnętrzne i zewnętrzne dzia- 


łania przedsiębiorstw. Dlatego nie- 
PZPR w zakładzie pracy, gruntowna 


chanizmach tych zjawisk, wiedza 
umożliwiająca przewidywanie, pla- 
nowanie i organizowanie skutecznej 
działalności idcowo-wychowaw- 
czej. 


Świadomość społeczna, to — mó-- 
wiąc najprościej — kultura duchowa . 
społeczeństwa, stanowiąca całoksz- ; 


tałt swbiektywizowanych 


idei, ta- 
kich, jak zbiorowe 


wyobrażenia, 


oceny i poglądy. Świadomość spo-. 


łcczna jest zjawiskiem dynamicz- 
nym, rozwija się w procesie histo- 


rycznym pod wpływem wielu róż-- 


norodnych czynników. Jednak z 


punktu widzenia jednostki, a nawet - 
kilku pokoleń istnieją formy świa- 


domeści, które są wzę.ędnie trwałe. 
Należą do nich: światopog!'ąd, oby- 


czaj, moralność, mentalność spotecz- 


na i religia. Przebudowa świadomo- 


ści społecznej, zgodnie z interesami. 
klasy robotniczej, odbywa się w pro-- 
cesie historycznym, którego zasadni- 
ewolucia 
nadbudowy ' 


cze elementy stanowią: 
"bazy ekonomicznej i 
społecznej oraz dokonywana przez 
partię, naukowa analiza stanu świa- 
domości (często odległego od założo- 
nego ideału). „Konkretny stan świa- 


LĄ ZYCIE PARTII 


- norodnych, 


domości społecznej jest realnością — 
mówił Wokciech Jaruzeiski na X 
Zjeżdzie PŁPR — a na reainość nie 
można się obrażać. Trzeba ją aktyw- 
nie i mądrze przeobrażać. Auten- 
tyczne przemiany ludzkich poglądów 
i postaw są stokroć cenniejsze niż 
pozory na wyrost prokiamowanej 
jedności”. 


Kształtowanie świadomości Spe- 
łecznej jest procesem dynamicznym, 
przy czym jego dynamika ulega 
przyspieszeniom pod wpływem róż- 
szczególnie ekonomicz- 
nych i politycznych, impulsów. W 
ostatnich latach przeżywamy Oży- 
wienie życia społeczno-politycznego 
w całej wspólnocie socjalistycznej. 
Coraz więcej spraw dzieje się i Yoz- 
strzyga w  uspołecznionych  zakła- 


. dach pracy. 
ludzi . 


Formowanie się świadomości ludzi 
w zakładzie pracy w skali mikro o©d- 


. bywa się w różnorodnych grupach 


-. nieformalnych oraz na poziomie 


obejmującym zorganizowane i spon- 
taniczne formy życia społecmości 
przedsiębiorstwa. Pracownik uUspo- 
łecznionego zakładu pracy zdobywa 
wiedzę o historii, zasadach funkcjo- 
nowania, perspektywach, sukcesach 
i trudnościach zakładu; wiadomości 
e różnorodnych problemach ludzi, 


. głównie za pośrednictwem nawiązy- 
zbędna jest aktywność ideologiczna 


wanych i stale wzbogacanych kon- 


h . taktów osobistych. Wiedzy e zakła- 
wiedza e uwarunkowaniach i me-- 


dzie i jego załodze dostarcza mm 
również uczestnictwo w strukturach 
zinstytucjonalizowanych przedsię- 
biorstwa takich jak: partia, samo- 
rząd, związki zawodowe, organizacje 
młodzieżowe itd. Zajmowanie stano- 
wiska zawodowego rozszerza poten- 
cjalne możliwości jej zdobywania. 


Ważną rolę zarówno w powstawa- 
niu zbiorowych opinii jak i w pro- 
cesie kształtowania . świadomości 
społecznej pełnią w zakładzie śro- 
dowiska i jednostki opiniotwórcze, 
cieszące Się, z różnych powodów, 
szczególnym autorytetem u pracow- 
ników. Najczęściej należą do nich 
niektórzy członkowie dyrekcji zakła- 
du, kadry inżynieryjno-technicznej 
wszystkich szczebki, działacze spo- 
łeczni, majstrowie, brygadziści i pra- 
cownicy o wieloletnim stażu pracy. 
Środowiska opiniotwórcze pośredni- 
czą w dostarczaniu ludziom infor- 
macji, ocen, norm, wzorców zacho- 
wań i kryteriów identyfikacji z ko- 
lektywem. 


Pośrednikami 4 inspiratorami w 
formowaniu zbiorowych opinii w za- 
kładzie są także nieformalni przy- 
wódcy których głos liczy się w da- 


nym kolektywie szczególnie. Są to 
najczęściej ludzie starsi, © dlugiun 
stażu pracy, dobrzy fachowcy, 
otwarci i pryncypialni, służący za” 
wsze fachową radą i pomocą innym 
ludziom. Ich pozycja środowiskowa 
wynika nie z zajmowanego stano- 
wiska służbowego lecz z osobistego 
autorytetu. 


Osebisty autorytet aktywu partyj- 
nego i sojuszników partii wśród za- 
łogi podnosi prestiż partii, wpływa- 
jąc na realizację jej przewodniej 


BIC ? 


i kierowniczej roli w przedsiębior- 
stwie. D.atego organizacja bartyjna 
w zakładzie powinna nieustannie 
dążyć do korelowania nieforma!ncgo 
przywództwa w koiektywach z przy- 
wództwem formalnym, do pozyski- 
wania środowisk, których głos li- 
czy się najbardziej. | 


Ważnym ogniwem systemu formo- 
wania świadomości społecznej w za- 
kładzie jest system propagandowy, 
będący w dyspozycji zakładowej or- 
ganizacji partyjnej i administracyj- 
nego kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Należą do niego: zakładowy ośrodek 
kształcenia i informacji, radiowęzeł, 
gazeta, zakładowy dom kultury, klub, 
bibliotaka, kino zakładowe, propa- 
ganda wizualna. 


Prowadzone przez Instytut Psy- 
chologii Społecznej i Teorii Propa- 
gandy ANS badania stanu opinii 
i świadomości społecznej wykazują, 
że w procesie opiniotwórczym i 
w formowaniu świadomości wiedzę 
e swoim zakładzie, mejscu pracy, lu- 
dzie zdobywają jednak przede 
wszystkim z bezpośrednich kontak- 
tów; z rozmów z przełożonymi £t ko- 
legami oraz z» narad i zebrań pro- 
dukcyjnych. 


Rezultaty badań  socjołogicznych 
dowodzą, że system propagandowy 
w procesach apiniotwórczych i świa- 
domościowych w zakładzie oddzia- 
łuje słabo. Działalność ta może być 
jedynie wsparciem czy uzupełnie- 
miem bezpośredniej pracy agitacyj- 
nej i propagandowej. 


Pełnienie przez partię przewodniej 
i kierowniczej roli w zakładzie wy- 
maga teraz podjęcia samodzielnej 
pracy agitacyjnej i propagandowej 
wśród załogi przez wszystkich człon- 
ków partii. Trzeba ciągle szukać no- 
wych, twórczych środków, form i 
metod propagandy, podnoszących e- 
fektywność pracy ideologicznej. Mu- 
si też ulec zmianie stosunek niektó- 
rych członków partii do szkolenia 
ideologicznego. Należy uświadomić 
zwłaszcza aktywistom, że piastowa- 
nie jakiejkolwiek funkcji społecznej 
i zawodowej w zakładzie nie tylko 
nie zwalnia z obowiązku podnosze- 
nia poziomu wiedzy politycznej lecz 
wręcz taką konieczność narzuca. Po- 
trzebne jest przezwyciężanie (rejest- 
rowanej podczas badań socjologicz- 
nych) swoistej apolityczności części 
kadr w zakładach pracy. Szkolenie 
ideologiczne powinno zająć się w 
pierwszej kolejności — podnosze- 
niem poziomu edukacji ekonomic”- 


nej załóg, bowiem stan wiedzy eko- 
nomicznej niektórych grup zawodo- 
wych naszego społeczeństwa jest na- 
dal niski. 


Stan wiedzy  ideowo-politycznej 
jest również zróżnicowany wśród 
poszczególnych grup pracowniczych. 
Są takie grupy społeczne i zawodo- 
we, które od szkolenia ideologiczne- 
go oczekują odpowiedzi szczegóło- 
wych, a nawet bardzo specjalistycz- 
nej wiedzy. Wśród aktywu partyj- 
nego zakładów pracy obserwujemy 
niski stan wiedzy z zakresu meto- 
dyki pracy ideologiczno-propagan- 
dowej wśród załogi. Wśród aktywu 
partyjnego daje się zauważyć brak 
umiejętności posługiwania się środ- 
kami propagandy bezpośredniej — 
żywym słowem. Stosuje się najczę- 
ściej jedynie przemówienia i refe- 
raty. A przecież do arsenału form 


propagandy bezpośredniej należą 
między innymi takie jak: 
— rozmowa — ustna wymiana 


zdań, myśli i poglądów Z udziałem 
dwóch, najwyżej kiiku osób, podczas 
której inicjator spotkania moce re- 
aizować zamierzone ce.ie poprzez 
zindywidualizowane oddziaływanie, 
dostosowując przekazywane treści 
do ceiu, specyfiki i potrzeb rozmów- 
cy. Rozmowa dostarcza również w.a- 
domości o nastrojach i opiniach śra- 
dowiska; 


— dyskusja <= kierowana lub 
swobodna wymiana zdań na okre- 
ślony temat (badanie mocy areu- 
mentów w stanowiskach i poglą- 
dach) z udziałem kliku lub kilku- 
nastu osób; 


— gawęda — swobodna, bezpo- 
średnia rozmowa na określony temat 


z odwoływaniem się przez prowa-. 


dzącego do osobistych wspomnień, 
z udziałem kilku osób; 


— pogadanka — przedstawienie 
problemów w. sposób swobodny £ 
aktywnym udziałem kilkunastu osób 
(np. w formie pytań i odpowiedzi); 


— wykład — pełne przedstawienie 
jakiegoś zagadnienia, w postaci tez 
naukowych lub  popularnonauko- 
wych (dla kilkudziesięciu naweł 
osób) przy biernej postawie audy- 
torium; 

— przemówienie — wypowiedź ©- 
kolicznościowa (dla większej liczby 
osób) odczytywana lub mówiona; 


— referat — pisemne opracowanie 
jakiegoś problemu odczytywane bez 
komentarza i stanowiące oficjalną 
informację referenta lub instytuch, 
którą on reprezentuje. 


Reasumując można powiedzieć, że 
w socjalistycznym zakładzie pracy 
świadomość społeczną — kultura 
duchowa ludzi pracy — kształtuje 
się przede wszystkim w praktyce. 
Realizowana obecnie przez partię de- 
centralizacja ośrodków decyzji eko- 
nomicznej i demokratyzacja życia po- 
litycznego, z pewnością przyspieszą 
i zdynamizują rozwój świadomości 
społecznej. Rozumiejąc wiodącą rolę 
procesów produkcyjnych w kształ- 
towaniu świadomości, organizacje 
partyjne powinny szukać sposobów 
aktywizowania wszystkich członków 
organizacji partyjnej. Jednocześnie, 
systematycznie podnosząc wiedzę 
członków partii, należy uczyć ich 
umiejętnego posługiwania się coraz 
doskonaiszymi i nowocześniejczymi 
środkami, formami i metodami pro- 


naeandy. 
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Ceny rosną, muszą rosnąć i nie 
jest to naszym polskim wynala”- 
kiem. Rosną na całym świecie, gdyż 
coraz wyższe Są oceny Surowców, 
podstawowych materiałów, rosną 
koszty wdrażania nowych technolo- 
gii, badań  naukoweo-technicznych, 
resaną koszty inwestycji przemysło- 
wych, obsługi kredytowej itp. 

Wazrest cen nie jest nieszczęściem 
— rzecz w tym w jakim tempic 
i w jakiej skali one resną — Czy 
© 2-3 procent recznie, czy e 40—60 
proc. Korzystna cena . pobudza 
przedsiębiorstwo do większego wy- 
siłku, przysparza zysku, poprawia 
rentowność. 

O złej strukturze cen, 0 znieksz- 
tałconym przez nie rachunku eko- 
nomicznym napisano ostatnio wiele. 
Nadszedł czas uzdrowienia sytuacji, 
niekicdy nawet w sposób bolesny, 
„ale konieczny. To, co normalnie po- 
winno dokonywać się w sposób ewo- 
lucyjny, latami, my musimy prze- 
prowadzić w ciągu 2—3 lat. 

Obowiązują przy tym jednak pew- 
ne podstawowe reguły gry, określo- 
ne w programie realizacyjnym II 
etapu reformy. Jedna z nich gioci, 


GEN 


że prucbudowa astrukiury cen nie 
maoże obniżyć siły nabywczej ludno- 
ści przea nadmierne | nieuzasadnio- 
ne ich pedwyiczanie. 

Przeprowadzone w lutyin operacje 
zmiany cen i działania osłonowe wy- 
kazaly, że ta podstawowa prawda 
mase dotarła jeszcze do wszystkich, 
którzy mają bezpośrodni wpływ na 


wysokość cen. 
Samodzielność, za kiórą chętnie 
skrywają się „decydenci” cenowi 


— weaąłe nie musi eanaczać sam0- 
weli, z którą niestety mamy coraz 
częściej do czynienia. 

Państwo nie może, nie powinno, 
być w takich warunkach bezeilne. 
Daiś ma możliwość głębszej ingeren- 
ej tylko w tzw. ceny urzędowe, sta- 
nowiące zdecydowaną mniejszość 
RAE cen. Wyposażone co 
| a w więksae uprawnienia Izb 
Skarbowe, chociaż w moim a 
w stopniu wysece niedostatecznym. 
Każde przedsiębiorstwo ma obowią- 
zek powiadomienia e zsmiarze pod- 
niesienia ceny Izbę Skarbową, która 
może w razie wątpliwości wstrzymać 
jej wprowadzenie na jakiś czas, 
mońe zażądać szczegółowej kałkula- 
cji łab przeprowadzić bardziej do- 
g'ębną kontreję prawidłowości usta- 
lania nowej ceny. 

„Wydawałoby się, że w warunkach 
sHnego nacisku inślacyjnego, przed- 

rstwa podejdą ze zrozumie- 
diem do tych faktów i ograniczą sią 
do zasadnego wzrostu cen, eparteyo 
o rzeczywisty wzrost kosztów. Nie- 
stety tych „sprawiedłiwych” jest 
znacznie mniej. Większeść poirzkśio- 
wałą całą operację jakę jeszeze jed- 


Wszyscy, jako konsumenci, oburzamy się na nieuza- 
sadniene podwyżki cen zapominając, ie często biorą one 
swój początek od stanowiska, na którym pracujemy. Nie 
tylko usprawiedliwiamy dyrekcje, ale wręcz zachęcamy je 
do tego. Każdy dyrektor prędzej się ugnie pod żądaniem 
załogi, stwaoraądu pracowniczego, niż przed interesem 
społecznym, który przecież także powinien reprezentować. 


« 


ną cekazję de nabijania zysku drogą 
różnych manipulacji, podmian ga- 
tunkowych pscudonewych wzorów 
©p. w marynarce zamiast trzech, 
dwa guziki i już jest nowy mode!, 
a więc i ... nowa cena). 

Dyrektor Adam Gawrysiak z lzby 
Skarbowej w Łodzi przytoczył bar” 
dzo wymowny przykład: ed listopa- 
da ub. roku, a więc w ciągu kilku 
miesięcy, do łódzkiej izby wpłynęło 
aż 4800 wniosków o podwyższenie 
cen — z tego, jak się później okaza- 
ło, tylko połowa ekonomicznie uza- 
sadnionych. 

Izba Skarbowa w Krakowie prze- 
analizowała 914 wniosków obniżając 
ceny w 116 przypadkach, na kwotę 
ponad pół miliarda złotych. O tym 
jak znaczne były obniżki kwot, 
niech świadczy przykład Polmozby- 
tu, który po rozmowach w Izbie ob- 
niżył ich wysokość o 55 mln, a Ie- 
łoopol zmniejszył ceny swoich wy- 
robów o 41 proc. 

W Kaliszu wstrzymano 65 proc. 
wniosków (zgłoszone 177, wstrzyma- 
no 114). Curiosum było zgłoszenie 66 
propozycji podwyżek cen przeż KIo- 


granicach 30—76 proc. ustalono 


wzrost © 20—25 proc. 

Owe obniżenia cen świadczą wy- 
raźnie © manipulacyjnym charakte- 
rze proponowanych poprzednio. Pra- 
cewnicy Izby Skarbowej nie są 
w stanie skontrolować wszystkich 
een, Jest te niemożliwe, bowiem sta- 
tystycznie — jak to obliczono w Ło- 


dzi — na jednego pracownika w. 
' skali roku przypada do rozpatrzenia 


10.060 wniosków cenowych. Robi się 
więe kontrole wyrywkowo, wybłór- 
czo, tylko w odniesieniu do rażących 
przypadków. Wytargowane przez Iz- 
by obniżki een, idą w dziesiątki mi- 
lardów złotych. A jest to tylko, jak 
mówią niektórzy, przysłowiowy 
wierzcholec góry lodowej. 


Skąd ten pęd do wysokich cen, 
mime świadomości o ich szkodliwym 
działaniu społecznym? Ponieważ jest 
to najprostszy i skuteczny sposób 
podnoszenia wskaźnika rentowności 
czy zysku, zwłaszcza przy stosowa- 
nej powszechnie obecnie tzw. kosz- 
tiowej formule cen, gdzie w cenę no- 
wego wyrobu wlicza się wszystkie 
koszty wytwarzania, plus odpowied- 
nią marżę zysku. W tej sytuacji każ- 
dy, nawet najdroższy, producent ma 
zapewnioną rentowność, odpewied- 
nio wysoki zysk. 

Zapomina się przy tym, że na po- 
prawę rentowności, na wyższy zysk 
mają wpływ także inne czynniki, ta- 
kie jak obniżenie kosztów surowco- 
wych i materiałowych (stanowiących 
ok. 60—70 proc. wszystkich kosztów 


-wytwarzania w przemysłe), zmniej 


szenie zużycia energii i pałiw, po- 
prawa jakości produkcji (premie za 
znaki jakości), zwiększenie eksportu, 
za którym kryją się duże ulgi sy- 
stenwwe i odpisy dewizowe, wdra- 


POD SPECJALNYM 
NADZOREM 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


toszyńskie Zakłady Ceramiki Bu- 
dowlanej. 

W niektórych przypadkach te pro- 
pozycje dochodziły de 100 procent. 

Zakłady Pończosznicze Syntex w 
Łowiczu zaproponowały podwyżkę 
cen na skarpety chłopięce © 36 proc. 
— mimo że faktyczny wzrost kosz- 
tów wyniósł zaledwie 3 procent. 

Oto inny „społeczny”, przykład 
podejścia do sprawy. Warszawskie 
Zakłady Telewizyjae w grudniu ub. 
reku podmiesły, i o zmacznie, ecnę 
tełewizera kełerewcge Helios. W lu- 
tym wystąpiły pe raz drugi © ped- 
niesienie ceny telewizerąa — 2 3%W7 
bys. zł de 420 tys. 

Głównym argumenten za nową 
ceną było eświadczenie WZT, że 
uzyskały zgodę na taką cenę od swe- 
go głównego odbiorcy — czyli Do- 
mów Towarowych. Rzekomo jest to 
cena równowagi. Można wątpić ezy 
przy tak niewielkich dostawach na- 
wet suma 506 tys. będzie ceną rów- 
nowagi Dziwne, że nie pemyślane 
w fabryce e innym spozebie rów- 
neważenia podaży i pepyłtu — © 


' zwiększeniu predukejł telewizorów 


kelecowych. Zakłady jak dotąd, hie 
przedłożyły szczegółowej kalkulacji 
kosztów na żądanie Izby Skarbowej, 
a więc można sądzić, że odstąpiły 
od tego zamiaru. 

, W styczniu i lutym 51 przedsię- 
biorstw zgłosiło do Izby Skarbowej 
w Warszawie ponad 6580 wniosków 
o nowe, wyższe ceny. Po rozmowach 
wiełe cen wstrzymano, inne obniżo- 
no, m.in. na wyroby Ra- 
diowych im. M. Kasprzaka. 1 tak 
zamiast planowanych podwyżek w 


żanie nowych technologii, podnosze- 
nie wydajności pracy przez wprowa- 
dzanie zespołowych form pracy, 
grup partnerskich, systemu bryga- 
dowego itp. itd. 

Tu trzeba szukać rezerw i moż- 
liwości zwiększenia zysku, a nie tylko 
drogą podnoszenia cen, które — acz- 
kolwiek niezbędne — powinny Dyć 
— jednym z wielu, a nie głównym 
czynnikiem poprawy efektywności. 
Jest to jednak na pewno trudniejsza 
droga, wymagająca duże większego 
wysiłku. Stąd silna presja ma dy- 
rekcje zakładów w kierunku podno- 
szenia cen, co można zrobić jednym 
pociągnięciem pióra, bez żadnego 
wysiłku i z natychmiastowym Skut- 
kiem. 

Ale i tu są chwalebne wyjątki. O- 
te Komitet Zakładowy PZPR w Ża- 
kładach Przemysłu  DBawełnianege, 
„Alba”, w Ledzi wyraził dezaprobatę 
wobec decyzji dyrekcji e podniesie- 
niu een na wyroby złej jakości, na 
które jest ustawowy obowiązek ob- 
Biżania ceny. Zdaniem towarzyszy 
z. Komitetu Zakładowego trzeba 
sięgnąć do źródła złej jakości, opra- 
eować program jej poprawy i eli- 
minowania złych wyrobów zamiast 
iść po Hnii najmniejszego oporu 
i straty spowodowane niską jakością 
rekompensować sobie wyższą ceną. 

Gdyby taką pestawę zajęli iani, na 
pewne skutki i delegliwości płynące 


'x przebudowy systemu cen, byłyby 


duże łagodniejsze. 

Czy wykracza te poza nasze moż- 
liwości? Swego czasu, £—5 lat temu, 
powolano w zakładach partyjne ze- 
społy de spraw analizy kosztów pro- 


" sprzymierzeńców, angażować szeroki 


prawidłowo działać 
w warunkach kiedy głównym asor- 
tymentem w sklepie były butejki 
z octem. Dziś sytuaeja uległa zmia- 
nie i dłatego trzeba się zastanowić 
czy nie warto by powrócić raz jesz- 
cze do tej idei. 

„Jest takie pewiedzenie, że u siebie 
nie widzi się belki w oku, a u kogoś 
źdźblło widać na kilometr. Jest w 
tym jakaś racja. Trudno ebiektyw-- 
nie spojrzeć na to, co zię robi sa- 
memu, na warunki w jakich się pra- 
cuje. Często potrzebne jest spojrze- 
nie z boku. 

Wysali temu naprzeciw towarzysze 
z zespołu do spraw przemysłu i re- 
formy gospodarczej działającego 
przy Komisji Ekonomicznej Komi- 
tetu Łódzkiego. Przeprowadzając o- 
kresowe analizy kształtowania cen, 
następnie powiadamiając e wyni- 
kach zainteresowane przedsiębiorst- 
wa, ich organizacje partyjne i dy- 
rekcje. 

Człaiszowie zespołów kontrolnych 
Izby Skarhowej przed rozpoczęciem 
swych czynności zgłaszają się do 
Komitew Zakładowego, informują 
sekretarzy © swoich zamiarach. To 
samo robią po zakończeniu kontroli, 
zapoznają aktyw partyjny i gospo- 
darczy z wynikami i stwierdzonymi 
uchybieniami. 

Izby Skarbowe powiadamiają te- 
renowe instancje partyjne o nara-; 
dach pokontrolnych ł ich wynikach. 
W razie stwierdzenia powaśnicj- 
szych uchybień, powiadamiają Dziel- 
nicowe Komisje Kentrelne-Kewizyj- 
nc, które podejmują stosowne dzia- 
łania, przeprowadzają rozmowy o- 
strzegawcze, a nierzadko uciekają ; 
się też do cofnięcia partyjnej reko-. 
mendacji tym, którzy postępują nie- , 
zgodnie z przyjętymi normami 
etycznymi. 

Nie uiega wątpliwości, ae same or- 
ganizacje paityjne tege problemu 
nie rozwiążą, Że muszą szukać 


. 


aktyw społeczny. który będzie w 

stamie przekonać ludzi, że wymusza- 

nie na dyrekcji podwyżek za wszeł- | 
ką cenę, że podniesienie płacy e 2—3 | 
tysiące złotych naraża przedsiębier- 
stwo — jako całość — mą bardzo 
wysokie podaśki zmniejszające zysk 
i reniewneść — a ce za tym idvie | 
— egranicza pieniądze na przyszły | 
rozwój, a (ym samyma  amniejsza ; 


średhi ma płace w | 


Można to wyliczyć z matematycziąĄ . 
dokładnością, | 

Wszystkim nam żyje się dziś cięż- | 
ko i niełatwo. Rzecz w tym, aby cię | 
żar i koszty reformy — które są nie- - 
uchronne — rozkładać w miarę 
sprawiedliwie i proporcjonalnie. 
Presja na wzrost płac — bez po- 
krycia w produkcji i wydajności 
— jest drogą donikąd, prowadzi ty!- 
ko do wzrostu inflacji, do nakręca- 
nia wyścigu cen i płac. 

Q©te niedawno towarzysze w Ko- ; 


= 0 ona m a02 wa m 


mitecie Łódzkim podsumował wy- : 


niki roku ubiegłego. I tak: rzeczową 
produkcję tkanin bawełnianych wy- 
konane w 31,8 proc. (w porównaniu 
x rokiem poprzednim) tkanin wei- 
nianych w 93,7 proe., jedwabnych 
w 105,6 proc, wyrobów dziewiar- 
skich w 93,7 proc. (w tym wyrobów 
z dzianin 98,4 proc.), bielizny o0s0- 
bistej w 94,2 proc. obiiwia gumowe- 


płaca miesięczna przekroczyła 30,7 
tys. zł. i 
Ote logika, ludzie w Łodzi dostali 


e połowę więcej pieniędzy, dając na 
rynek dużo mniej towarów. Jak 
można zapełnić tę lukę między ilo- 
ścią wyprodukowanych wyrębów. a 
wzrostem płac? Oczywście tylko 
podnosząc ceny. Liezące w ©cBaCch 
bieżących — łódzki przemysł wyke- 
nał sweł© rzedania w 137,5 pace. 


Dokończenie na str. 19 
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Państwowe gospodarstwa rolne użytkujące około 19 
proc. rolniczej ziemi dawały w ostatnich latach ponad 21 


proc. całej produkcji towarowej rolnictwa. Jest to zna-. 
czący wkład w wyżywienie naszego społeczeństwa. 


Wpływ tego sektora rolnictwa na 
produxcję żywności jest jednak 
znacznie większy. Gospodarstwa 
państwowe są głównym producen- 
tem rolniczych środków produkcji, 
tu powstają nowe odmiany roślin, tu 
rozmnażane są kwalifikowane nasio- 
na, stąd wywodzi się podstawowa 
część zwierząt zarodowych. PGR 
zaimują też kluczową pozycję w sy- 
siemie praktycznego upowszechnie- 
nia postępu naukowego i technicz- 
nego (zakłady doświadczalne insty- 
tutów naukowo-badawczych, ośrodki 
u::owszechnienia postępu technicz- 
nego i inne). Tutaj też głównie na- 
bywają praktycznych umiejętności 
stażyści po odbyciu nauki. 

PGR są wreszcie miejscem pracy 
dla ponad 450 tys. ludzi. Jest to wię- 
cej aniżeli np. w całym górnictwie 
woglowym czy też gospodarce ko- 
muna nej. 


Pierwsi w reformie 


Państwowe gospodarstwa  roine 
jako pierwsze w kraju wśród orga- 
nizacji gospodarczych przystąpiły 
jeszcze w 1081 roku do wdrażania 
reformy. Chyba i grunt był tu dla 
niej stosunkowo dobrze przygotowa- 
ny. W rolnictwie przez lata istniał 
znacznie większy związek pomiędzy 
wynikami pracy a zarobkami, wiel- 
kością i jakością produkcji a decho- 
dami aniżeli w przeważającej części 
pozostałych jednostek uspołecznio- 
nych. 

_Uplynął już więc dostatecznie dłu- 
gi okres, aby spróbować ocenić 
giowne tendencje, jakie nastąpiły 
w gospodarstwach państwowych w 
tym czasie (przy wszystkich nieunik- 
nionych w roinictwie rocznych wa- 
haniach osiąganych wyników, 
zwłaszcza w produkcji roślinnej). 


Sześć 


Zmniejszył się w tym czasie w PGR 
ogólny areał użytkowanej ziemi. 
Najpierw wyzbyto się części prze- 
kazanych im w poprzednich latach 
w zagospodarowanie „z urzędu” de- 
cvzjami administracyjnymi — naj- 
słabszych, rozproszonych działek o 
niekorzystnym rozłogu. Później w 
miarę wzrostu kryterium zysku 
w ocenie całokształtu gospodarowa- 
nia — oddano część nawet niezłych 
ale kosztowniejszych w użytkowaniu 
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wpływ wywarły, wprowadzone w 
stosunku do naszego kraju w 1881 
rołku, restrykcje gospodarcze — 
w tym głównie załamanie dostaw 
pasz treściwych z importu. Sektor 
państwowy, wytwarzający produkcję 
zwierzęcą w większym stopniu ani- 
żeli rolnicy indywidualni w oparciu 
o pasze z zewnątrz, został szczego! - 
nie mocno dotknięty. Nastąpił naj- 
pierw spadek pogłowia, a później 
głęboki proces wzajemnego dostoso- 
wywania produkcji pasz i wielkości 
oraz kierunków produkcji zwierzę- 
cej. Obecnie pogłowie trzody i owiec 
dawno już przekroczyło w PGR po- 
ziom z 1980 roku, niższe jest nato- 
miast — podobnie jak w całym rol- 
nictwie — pogłowie bydła, a zwłaaz- 
cza krów. 

Na ogół racjonalnie uporano się 
z gwałtownym zmniejszeniem w 
198 roku i latach ńastępnych kre- 
dytów inwestycyjnych. Stanął tu na 


WE 
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gruntów (bardziej oddaionych, wy- 
magających długich dojazdów itp.). 
Ogółem stan posiadania zmniejszył 
się w ten sposób w latach 1081—9Y 
o około 150 tys. ha.*) 


Kierunki przemian 

Nastąpił wzrost liczby przedsię- 
biorstw przy spadku przecięlnego 
obszaru, który obecnie wynosi około 
3.206 ha w tym około 2.600 ha użyt- 
ków rolnych. Rozwiązane zostały 
różne administracyjne układy i pe- 
wiązania (część kombinatów, część 
przedsiębiorstw wieloobiektowych). 
Był to ruch „oddoiny”, wypływający 
głównie z dążenia do optymalizacji 
wieikości i charakteru produkcyjne- 
go poszczególnych przedsiębiorstw. 
Proces ten trwa nadal. Coś się tu 
jeszcze ciągie zmienia. 

Nastąpiły znaczne 
strukturze produkcji. 


zmiany w 
Bardo duży 


porządku dnia probłem wielu nie- 
zakończonych inwestycji. które 
kładły się ciężarem niespłaconych 
kredytów na sytuacji ekonomicznej 
wielu, zwłaszcza szybko rozwijają- 
cych się przedsiębiorstw. Rośnie sy- 
stematycznie produkcja globalna, 
końcowa i towarowa przypadająca 
na 1 ha użytków rolnych. 

Poprawia się systematycznie — 
jest to sprawa szczególnie ważna 
— efektywność  gospedarowania. 


- Maleje materiałochłonność produk- 


cji, rośnie wydajność produkcyjna 
zwierząt (w tym mleczność krów), 
oraz wydajność pracy. Już obecnie 
każdy pracujący w PGR wytwarza 
ponad 2-krotnie większą produkcję 
towarową aniżeli roinicy pracujący 
w gospodarstwach indywidual- 
nych. 

Rosną zyski. Wyniosły one w roku 
gospodarczym 1981:82 — 28 mid zł 


Produkcja pasz w PGR Dziembkowo w województwie płockim. 


Fot. Piotr Nowak 


fort 


i wzrosły de okołe ST mid-w-rolfu 
1985/86 oraz do około 70—75 mid .xł 
w minionym roku gospodarczym. 
1086/87. | > „ 


Przytoczone przykłady dają może: 
zbyt ogólny obraz ale- pokamuają 
główiie tendencje produkcyjne i 
ekonomiczne osiągnięć w państwe- 


wym sektorze rolnictwa. | 
Z partyjnych zebrań 


W 6tyczniu i lutym odbywały się 
zebrania sprawozdawcze POP, w 
wielu organizacjach były te zebrania 
otwarte. Obok spraw wewnątrzoarga- 
nizacyjnych dysusja dotyczyła = 
rzecz zrozumiała — wszystkich na)- 
ważniejszych spraw macierzystych 
zakładów pracy. Co nurtuje załogi 
PGR-ów? 


Sprawą dominującą w dyskusjach 
były wprowadzone ostatnio zmiany 
cen. Ludzie stale liczą: ile i na co 
trzeba będzie wydać, jak będżie cię 
w nowych warunkach kształtować 
opłacalność podstawowych kierun- 
ków produkcji. Problem ten najbar- 


nie 


dziej niepokoi w zakładach o ener- 
gochionnej produkcji (szkiarnie, 8u- 
erarnie do pasz iżp.). | 
Padają niecierpliwe pytania: „kie- 
dy wejdą do praktyki zapowiedzi 
z ostatniego sejmowego wystąpienia 
premiera, dotyczące zrównoważenia 
rynku środków produkcji. jego de- 
monopolizacja, kiedy nastąpi ode)- 
ście od monopolu w obrocie produk- 
tami rolnymi i pozwoli eliminować 
kosztowne a czasem zbędne pośred- 
nictwo, poszukiwać najkorzystniej- 
szych odbiorców dia własnej pro- 
dukcji? | = 
Powracają sprawy najbardziej <de- 
nerwujące, dokuczliwe — braki pea- 
liw do siiników i opału, wielu ro- 
dzajów środków ochrony roślin, bez 
których nie można osiągać wysokich 
pionów. ciężkich traktorów przysto- 
sowanych najlepiej do pracy Na du- 
żych kompleksach zwłaszcza ciężkich 
gleb, niedostatek tak bardzo po- 
trzebnych, wysoko wydajnych ma- 
szyn do zbioru zielonek, epryskiwa- 
czy o największej szerokości robo- 
czej, wysoko wydajnych maszyn deo 
załadunku i wyładunku i wiełu in- 
nych. | 
Powracają też wciąż sprawy AIe- 
równoprawnych warunków e€kono- 
micznych i zaopatrzeniowych ©bo- 
wiązujących w poszczególnych sek- 
torach rolnictwa. Padają pytania: 
dlaczego PGR „wyróżniane” są re- 
glamentacją paliw nie obowiązującą 
przecież w rolnictwie indywidual- 
nym gdzie stan: posiadania trakto- 


"rów jest wielokrotnie większy. De- 


nerwują nierównoprawne warunki 
dostępu do kredytów, trudniejsze dla 
PGR niż dla rolników indywidual- 
nych. Gniewa  „poszufladkowanie” 
tych kredytów w banku: osobno dla 
PGR, osobno RSP, oraz dla indywi- 
dualnych. Ponawiane są przez zało- 
gi PGR pytania: czy nasz pieniądz 
gorszy, że za złotówki przechowy- 
wane w banku nie otrzymujemy 
procentów, jakie otrzymuje indywi- 
dualny rolnik? A przecież są to du- 
że pieniądze. 

Wyrażana jest przez wielu dysku- 
tantów potrzeba stabilizacji warun- 
ków ekonomicznych. Ludżie się znów 
skarżą: wszystko ciągle się zmienia, 
płynie. W rolnictwie, na ukształto- 
wanie profilu produkcji w gospodar. 
stwie  (przedsiębiorstwie) potrzeba 
wielu lat. Trudne e optymalne pro- 
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'filowanie produkcji w warunkach 
"Jlabilności, ciąglych zmian..; 


' Podnoszona jest taka oto syłuacja, 
dotycząca zarobków kadry kierow- 
niczej: wynagrodzenie jej — mówiąc 


„w. uproszczeniu — zależy m. in. od 


ewidencyjnego stosunku produkcji 
końcowej netto do wartości środków 
trwałych brutto wraz z zapasami. Do 
środków trwałych zalicza się np. 
pełnej wartości kombajn zbożowy, 
który pracuje w rolnictwie czasem 
tylko 15—20 dni w roku (w prze- 
myśle większość maszyn pracuje 
przez cały rok). Do zapasów zalicza 
się ewidencyjnie m. in. inwentarz 
żywy. Jeśli stan jege rośnie. psują 
się wskaźniki wpływające na zarobki 
kadry kierowniczej. Jęst to przykład 
braku przystosowania ogólnych, po- 
wszechnie obowiązujących warun- 
ków _ gospodarowania przedsię- 
bierstw państwowych do .specyfiki 
rolnictwa. A przecież uchwała X 
Zjazdu w części dotyczącej uspołecz- 
nionego rolnictwą stwierdza m. in.: 
„Podstawowym kryterium oceny 


pracy będą wyniki gospodarowania. 


Osiąganiu właściwych rezultatów 
sprzyjać będą rozwiązania reformy 
gospodarczej i elastyczne formy za- 
rządzania i gospodarowania mająt- 
kiem w tym również ziemią”... 

Myślę, że trzeba niektóre z dziś 
obowiązujących rozwiązań zweryfi- 
kować właśnie pod kątem elastycz- 
nego dostosowania do specyfiki, do 
szczególnych warunków gospodaro- 
wania w rolnictwie aby rozstrzygało 
kryterium celu, a nie dogmat. 


Usuwanie przeszkód 


Ta garść przykładów spraw nur- 
tujących ludzi jest w istoeie wyra- 
zem pożytecznych dążeń. Paszukiwa- 
ne są różne drogi prowadzące do 
wzrostu produkcji, *poprawy jej 
efektywności, w konsekwencji do 
wyższych zarobków. Jest przy tym 
charakterystyezne, że wygasa ocze- 
kiwanie na uznaniową pomoc: ulgi. 
przywiieje, dotacje. Tok myślenia 
i poszukiwań zmierza w kierunku 
racjonalnego ksatałtowania mecha- 
nizmów i systemów działania. To 
bardzo dobrze. 

Po zakończeniu zebrań sprawoz- 
dawczych w POP będzie czas pod- 
sumowań głównych nurtów odbytej 
na tych zebraniach dyskusji. Chodzi 
o wyciągnięcie z niej wszystkich, 
potrzebnych wniosków. Sprawy jed- 
nostkowe, dotyczące konkretnego 
PGR będą niewątpiiwie podejmowa- 
ne i załatwiane na miejscu. Jest jed- 
nak sporo problemów, których roz- 
wiązanie zależy tykko od  „cent- 
rum”. 

Nie uda się od zaraz zrównoważyć 
rynku środków produkcji dla rolnic- 
twa. Wymaga to czasu. Jest jednak 


dą podjęcia sprawa. dlaczego prze- | 
mysiy chemiczny i elektromaszyno- | 


wy wykonały w ub. raku inwestycje 
na rzecz gospodarki żywnościowej w 
niecałych 80 procentach. Mamy tu 
różne programy, mamy nie zaspo- 


kojone potrzeby. aie mamy też po- | 


wtarzające się od lat opóźnienia, 
brak rea!izacyjnej dyscypliny. 

Można natomiast stosunkowo 
Szybko usuwać wiele różnych prze- 
szkód i utrudnień w sferze przepi- 
sów. systemów finansowania i roz- 
liczeń, zaovatraenia itp. Warto więc 
pod tym kątem dokonać przeglądu 
postujatów załóg i co można — za- 
łatwić a co trzeba nadrobić. 


Może nie wszystkie wnioski okażą | 


się słuszne. Może w niektórych. spra- 


wach interes ogólnospołeczny każe | 


znaleźć kompromis z branżowymi 


interesami gospodarki rolnej. Bę- | 
dzie też jednak wiele spraw, które | 
możną i trzeba szybko załatwić. Bę- | 


dziemy wtedy o krok (może nie taki 
maly) bliżej od osiągnięcia modelo- 
wych rozwiązań 


runkaeh. 


*) Dane liczbowe, odnosz 

: ące się do 
ISM roku. mają charakter wstępny i mo. 
Ką jeszcze ulegać zmianon, 


| funkcjonowania | 
ren:ctwa w zreformowanych wa- l 


Czy IRCh jest skuteczna? 


Rozejrzeć się wokół 


WOJCIECH JURCZAK 


Czy działalność społecznych ken- 
trelerów Inspekcji Robetniczie- 
-Chlopskiej jest skuteczna? Z powe- 
łaniem imspchecji, na łdzkim „robot- 
niezym” — jak pamiętamy Pienum 
KC — wielu łączyłe duże nadzieje. 
Liczece ma Młewidację plac, które 
ciągle nas nękają: biurokracji, sobie” 
państwa, niesprawiedłHiwości. W ja- 
kim stopniu nadzieje te zostały speł- 
nione? Zasłanawiany się nad tym 
współnie z kontrolerami IRCh w 
Szezecinie: Jezefem Orlickim, Witol- 
dem ZŻiętkiem oraa dyrektorem Wła- 


| dysławem Zajączkowskim se zuzcze- 


cińskiej Delegatury NIK, która 
wspomaga inspekcję. 


W Szczecinie IRCh powołano naj- 
później. Kiedy w innych regionach 
kontrolerzy notowali pierwsze suk- 
'cesy. kiedy wytykano palcem nie- 
prawidłowości, w Szczecinie jeszcze 
dyskutowano: potrzebna, czy niepot- 
rzebna. Przecież — mówiono — 
mamy tyle innych form kontroli, 
więc po co jeszcze jedna? Przedsta- 
wiciele administracji przed kilkoma 
laty woleli albo nie zabierać głosu, 
atbo podkreślać, że „wszystko gra” 
i taka inspekcja zemrze z braku za- 
jęcia. . 

Tak się jednak nie stało. Oponenci 
nie tylko przyznają dziś rację zwo- 
lennikom powołania inspekcji, ale 
traktują społeczników jake potrzeb- 
nych partnerów. 


Prezydent Szczecina inż. Ryszard 
Rotkiewicz, nie był przeciwnikiem 
powoływania inspekcji — i dziś z 
uwagą słucha sygnałów napływają” 
cych z IRCh wykorzystując je w 
praktyce. Taką opinię o prezyden- 
ckim urzędzie przekazuje społeczny 
kontroier IRCh w Szczecinie Józef 
Orlicki, który kierował zespołem 
analizującym zasadność przydziałów 
mieszkań ' „kwaterunkowych” w 
Szczecinie, Stargardzie, Gryfinie, 
Gryficach, Goleniowie, Pyrzycach i 
Łobzie. W „kwaterunku” bowiem, po 
lustracji IRCh zmieniło się na lep- 
sze. Nie stało się tak za pierwszym 
razem — kolejne wizyty, kolejne 

dięcia nieprawidłowości i na- 


reszcie efekt. 


Konsekwencja — oto czego należy 
wymagać od społecznej inspekcji. 
A może nie tylko? Może również od 
kontrolerów profesjonalnych? 


— Nasze uwagi doprowadziły w 
Szczecinie do pełnego przywrócenia 
jawności przydziałów mieszkań — 
wyjaśnia Józef Orlicki. 


W 1986 roku szczeciński „kwate- 
runex' zebrał 110 odwołań obywa- 
teli w sprawie przydziałów mieszkań 
zastępczych. 55 odwołań załatwiono 
pozytywnie. Od 1985 r. trwa porząd- 
kowanie dokumentacji w Wydziale 
Spraw Lokalowych UM i jest to 
— twierdzą kontrolerzy IRCh— na- 
prawdę mrówcza praca. Nowe kie- 
rownictwo wydziału — delikatnie 
mówiąc — zastało po poprzednikach 


duży rozzardiasz. Wnioski IRCh do- 

prowadziły do tego, że obecnie xa- 

zak śzzki znacznie mniej skarg i od- 
a 


Zauważono także i drugą stronę 
medahi: kontrolerzy zetknęli się 
z licznymi próbami eszukiwania 
władz lokalowych. O mieszkania za- 
stępcze bowiem, lub tzw. docelowe, 
z pauli miasta, ubiegali się ludzie, 
których warunki materialne do tego 
nie upoważniały. I nic nie maczyła 
rażąca krzywda, że w przypadku 
przydziału  kwaterunkowego „M” 
rzemieślnikowi, ogrodnikowi czy in- 
żynierowi, mieszkanie sprzątnięto by 
sprzed nosa robotnicy, samotnie wy- 
chowującej dwójkę dzieci. 

Dziś tyle jest znieczulicy wokół, 


że doprawdy niekiedy przerażenie 
ogarnia — mówi jeden z kontrole- 


rów. 
Dlatego jesteśmy potrzebni, żeby 


nie tylko wskaaać palcem, wytknąć, 


przypomnieć, zwrócić uwagę, ale po 
to, aby wyczulić, pokazać, że to au- 
tentyczna ludzka bieda puka do 
drzwi rozmaitych: biur, gabinetów, 
> także — do partyjnych instan- 
cji... 


LRCh dokonała oceny przygotowań 
służb komunalnych do zimy. 


— Lwkalna prasa pełna była za- 
pewnień o należytym przygotowaniu 
— przypomina dyr. Władysław Za- 
jączkowski. Dyrektorzy także o tym 
zapewniali i niewątpliwie jakieś 
przygotowania poczynili. My tym- 
czasem kontrolowaliśmy poszczezó!- 
ne budynki w ADM i osiedlach 
spółdzielczych. Tam zaś zastaliśmy 
okna bez szyb na klatkach schodo- 
któr piwnice, po których hulał 
wiatr... 


Po lustracji sporo usterek, niedo- 
magań i zwykłego bałaganu, usunię- 
to. Tak, to oczywiste: prezydent, wo- 
jewoda i dyrektor zarządzający go- 
spodarką komunalną, sięgnęli po 
sankcje wobec opieszałych. Pomog- 


_ ło! 


To IRCh doprowadziła w Szcze- 
cinie do tego, że wreszcie „coś się 
dzieje” z nadmetrażem, jakim dys- 
ponują biura. Co gorsza — o tym 
wiadomo było od dawna — niektóre 
biura zajmują iokale mieszkalne. 
Najprościej byłoby usuwać urzędni- 
cze biurka z mieszkań. Tylko gdzie? 
A może — jak zaproponowali kon- 
troierzy szczecińskiej IRCh — spoj- 
rzeć szerzej, ograriczyć stan posia- 
dania biur? W Szczecinie zajmują 
one ciągle ponad 13,8 tys. metrów 
kwadratowych tzw. podstawowej 
powierzchni mieszkalnej. IRCh usta- 
liła więc nadwyżki metrażu, przyj- 
mując za normę 4 metry kwadra- 
towe na urzędnicze biurko. Uda się, 
zapewne już w najbliższym czasie, 
wygospodarcwać co najmniej kiika- 
naście mieszkań. 


I tak, krok po kroku — Kontrola, 
wnioski, rzeczowe rozmowy 2 admi- 
nistracją — nie tyłko miasta I wo- 
jewództwa, również zakładów pra- 
cy. - 5 ; , 


— Nie jesteśmy profesłonalistami 
— mówią — nie mamy uprawnień 
aby karać, ale mamy obowiązek 
przypominać. Od tego, jak administ- 
racja do tego podejdzie, zależą efek- 
ty działania inspekcji... 


W Szczecinie z IRCh rozmawiają 
po partnersku, to pewne. Cieszyć 
musi choćby fakt, że ło na wniosek 
IRCh dojdzie do połączenia miej. 
skiego „kwaterunku” z biurem za- 
miany mieszkań. Biuro ło — w myśl 
początkowych założeń — miało 
przynosić miastu dochód, lecz nie- 
stety tak się nie stało, rozrosła się 
tylko administracja. To znaczy w 
biurze zamiany urzędnicy się nudzi- 
li, zaś w wydziale spraw lokalowych 
nie nadążano z załatwianiem jnte- 
resantów. 


Kim są społecznicy ze szczeciń- 
skiej IRCh? Spośród prawie 300 
konirolerów, mianowanych przez 
Wojewódzką Radę Narodową, więk- 
szość to robotnicy. Niewielu rołni- 
ków, bo zawód ten, w klasycznym 
pojmowaniu rolnictwa indywidua|- 
nego, nie jest — w „spegeeryzowa- 
nym” województwie szczecińskim — 
licznie reprezentowany. Jest wielu 
emerytowanych robotników i woj- 
skowych. byłych pracowników służb 
przestrzegania prawa. Trzon stano- 
wią członkowie partii. To oczywiste, 
to partia wnioskowała wszak o po- 
wołamie inspekcji. I partia inspiruje 
swoich działaczy do pracy w IRCh. 
Liczni, jak np. wspomniany tu już 
Józef Orlicki, działalność w inspek- 
cji trakiują jako osobiste zadanie 
partyjne, wyznaczone przez macie- 
rzystą POP. 


Materiały, zebrane przez IRCh 
i współdziałające ogniwo NIK już 
nieraz były przedmiotem obrad Sekx- 
retariażtu KW PZPR w Szczecinie. 


Do krytycznej oceny posłużyły np. 
Sekretariatowi spostrzeżenia LRCh i 
NIK w sprawie przygotowań do 
ziniy. 


— Nasza działalność ułatwia kon- 
takt partii z całym społeczeństwem, 
wyczuła na to, co ludziom dokucza 
— mówią kontrolerzy. 


— Jakże często w zakładze pracy, 
widząc rażące zaniedbania, niepra- 
widłowości, nieodparcie nasuwa się 
nam refleksja: czy organizacja par- 
tyjsia ma zamknięte oczy? Nie na- 
leży tego rozumieć, jako wywyższa- 
nia się, stawiania ponad tą POP, ale... 
Czasem trzeba i to ogniwo spolecz- 
nago łańcucha poruszyć, pobudzić do 
dziaiania. Do krytycznego rozejrze- 
nia się wokó'. 


i m 


Czy demokratyzacja życia, zataczająca szerokie kręgi 
w naszym kraju ma dotyczyć także życia szkoły? W pierw- 
szym odruchu każdy nauczyciel odpowie — tak! Po chwi- 
li jednak zaczynają padać określenia: ,,no, pod warun- 
kiem...', „w zasadzie tak, ale...". 
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Czyżby do głosu do- 


chodziła tu obawa przed utratą dystansu między uczniem 
a nauczycielem, przez wielu traktowanego jako niezbęd- 
ny oręż w walce o umysły młodych? Czy problem demo- 
kratyzacji życia w szkole należy sprowadzać głównie do 
stosunku: uczeń — nauczyciel? 


Przedstawiamy poglądy na ten te- 
anat uczniów ze szkół średnich z Ka- 
towic, Zabrza, Dąbrowy  Górniej. 
A oto oni: Małgorzata Brodzińska 
z Liceum Sztuk Plastycznych, Marek 
Ciemięga i Andrzej Jakubas z Tech- 
nicznych Zakładów Naukowych, Te- 
masz Kubicki z Zespołu Szkół Me- 
chanicznorElektrycznych, Krzysztof 
Kossakowski fi Dariusz Kwiecień 
z Zespołu Szkół Górniczych, Aneta 
Słodownik i Aleksandra Żagańska 
z Liceum Ogólnokształcącego. Wszy- 
scy oni pełnią w swych szkołach 
funkcje społeczne w samorządach 
uczniowskich lub w zarządach szkol- 
nvch kół ZSMP — większość z nich 
działa w wojewódzkich strukturach 
ZSMP w Katowicach. | 

W kolejnych numerach naszego 
pisma zaprezentujemy poglądy na- 
uczycieli na temat demokratyzacji 
życia w szkole. Wszystkich zainte- 
resowanych problemem zachęcamy: 
mapiszcie do nas! 


„Szkoła zbiurokratyzowana, 
w której uczeń czuje się wy- 
obcowany nie może kształto- 
wać postaw aktywnego uczest- 
nictwa”. 


Tomek.: Demokracja w szkole jest 
%e taki stan, kiedy młodzież ma au- 
tentyczny wpływ na życie tej plą- 
©ówki... 


Marek: ..a nauczyciele konsultują 
zx uczniami decyzje, jakie zapadają 
w szkole i jej dotyczą. 


Darek: Każdy uczeń powiniea być 
$raktowany przez nauczyciela jake 
partner, a te, 00 proponuje, nie po- 
winno być torpedowane określenitewa 
„słupie” i nie powinnę też wywo- 


ływać niezamierzonych i niemiłych 


POSCZWENCJ, 


Tomek: Skoro mówimy 6 "SaGóż. 
działaniu te na ogół stosunek jest 
taki: 
— sobie. A wśród samych uczniów 
te; jest różnie. Ją jestem przewod- 
miczącym tom lepszy mam piątki, 
a inny tróje — już 
A oitdać też wiele różni. 


Aarńa: Dystans jest 1 będzie, Gie 
powinien dotyczyć tylke i wyłącznie 
zakresu posiadanej wiedzy. 
w szkołe atmosfera jest całkiem faj- 

„na, stosunki z nauczycielami są zu- 
pełnie poprawne. Można się z nimi 
dogadać, wszystko -załatwić, np. 
przenieść klasówkę, gdy cała klasa 


nie czuje się na siłach. Nie musimy - 
kombinować i uciekać z lekcji, bo 


możemy się porozumieć. I unikamy 
_ konfliktów. 


Ola: Moim zdaniem, współdziała- 
mie nie ogranicza się tylko do nauki 
przedmiotu. Z nauczycielami chcemy 
rozmawiać na różne tematy. Ale 
przy próbach kontaktu zawsze do- 
wiadujemy się jednego: jaki będzie 
uczeń w stosunku de nauczyciela, 
taki będzie nauczyciel w stOFUNER 
do ucznia. I tyle. 


Marek: Stosunek nauczyciela de 


ucznia póznajemy na samych lek- 
cjach. W końcu de szkoły chodzimy 


NE ZYCIE PARTII 


uczniowie sobie — nauczyciele 


jest nikim. 


U nas m 
"nie tyiko fabryka stopni, 


głównie. aby się uczyć. A lekcji jest 
dużo: 1—8 godzin dziennie, 


„Tomek: Są nauczyciele, którzy nie 
zadadzą sobie trudu wysłuchania 
argumentów ucznia, od razu wzywa- 
ją rodziców... a przecież uczeń ma 
prawo dyskutować z nauczycielem. 


Krzysiek: To są nauczyciele, któ- 
rzy zawsze mają racię. I nikt z nimi 
nie wvgra. Biurokraci. 


Andrzej: Ale też jest i inny punkt 
widzenia sprawy. Otóż nauczyciel 
zawsze czegoś od ucznią oczękuje 
i każdy z nas powinien starać się 
te oczekiwania spełniać. Także po- 
winien chcieć poznać nauczyciela, 
starać się go zrozumieć, a przede 
wszystkim poważnie traktować, Nie 
lekceważyć, nie „oiewać”. Współ- 
działanie powinno dotyczyć wysiłku 


s obydwu stron — ucznia i aauczy- 
ciala. To wtedy musi ragrać, 


wara 


„Kształtowanie postawy za- 
angażowania w sprawy społe- 
' ezne (..) wymaga traktowania 
budynkw szkolnego nie jake 
miejsca przeznaczonego wy- 
łącznie na naukę (...), lecz 
jako ważnego centrum kultu- 
ralnego i społecznego”. 


| ia adlia | dona ważac 


To"2j Pepin kE żak Fi FOaPĆ P-TURETR"RĄARE 


Tomek: Z demokratyzacją w szko- 
le bardzo mocno wiąże się tzw. życie 
pozalekcyjne. Jeśli mamy z nauczy- 
cielami współdziałać, musimy się po- 
znać. 
na lekcji nie wystarczy. Szkoła ve 


część życia naszego, uczniów, ale 
i nauczycieli. Kiedyś „chodziło” ta- 
kie hasło: zmieńmy te okropnie zim- 
ne mury szkoły! Atmosfera w szkołe 
nie jest wynikiem tego, eo się dzie” 


je na lekcjach — bo te na ogół wia- 
domo, eo i jak jest — ale w dużym. 


stopniu efektem tego wszystkiego, eo 
się w szkole poza lekcjami dzieje. 
Uczniowie są różni —  piątkowi, 
czwórkowi, trójkowi, bogatsi, bied- 


niejsi „kryci” rzez ważnych rodzi-- 
, p 


ców i zupełnie bezbronni wobec 


przeciwności losu, wierzący i ateiści, 


z miasta i ze wsi — jednym słowem 
nie każdy uczeń w szkole może za- 
istnieć wyjątkowo w sensie dydak- 
tycznym, bo na to składa się wiele 
czynników, nie tylko tak zwane 
wrodzone zdolności. 
miał szansę zaistnieć, okazję  za- 
błysnąć, np. w śpiewie, tańcu, dys- 


"Ja twierdzę, że sam kontakt. 


to spora 


A żeby każdy 


kusji, a może teatrze, czy organizacji 


. młodzieżowej — musi mieć po PRO 


stu szansę. 


Małgosia: A w ilu szkołach poza 
dydaktyką nic się nie dzieje? O, 
w wielu. Ba, niektórym uczniom na- 
wet taka sytuacja odpowiada. Jest 
luz, każdy robi, co chce — żadnych 
rygorów. W praktyce oznacza %o 


— żadnych więzi. 


Krzysiek: W wielu szkolach taka 
sytuacja odpowiada również nauczy- 
cielom, którzy chcą mieć spokój 
chcą mieć układną, grzeczną klasę. 
Prawie nijaką. Akurat w mojej 
szkole życie pozalekcyjne jest, moż- 
na powiedzieć, bozate, funkcjonuje 
i to dobrze kilkanaście zespołów, kół 
zainteresowań, o organizacjach ania 
wspomnę... 


. Darek: Ale przyznasz, że najlepiej 
funkcjonuje to, co zaproponowała 
sama młodzież, choć wypływało tro- 
chę z inspiracji nauczycieli. Z in- 
spiracji, powtarzam, bo wszystko te, 
co zostało narzucone (manifestacje, 
pochody, czyny) odbywa się tylko 
dlatego, że jest rygor obecności obo- 
wiązkowej. Czy to ma sens? 


Arudrzej: A jak myślicie, cóż by 
się stało, gdyby w każdej szkoie 
utworzyć komórkę, zajmującą się 
zbieraniem informacji, dotyczących 
różnych pomysłów, sytuacji, także 
konfliktowych, oczywiście po to, aby 
je potem jawnie rozpatrywać? 


- Tomek: O, realia są małe, aby coś 
takiego powstało i funkcjonowało. 


. Amdraej: Wiesz dlaczego małe? Be 
do tego trzeba odwagi. 


„.Temek: Nie tylko w tyrmm rzecz. 
Nie w jednej — odważnej komisji, 
czy jak ją tam nazwać. Aby w szko- 
le zaistniało współdziałanie, aby 
wreszcie powstało jedno wielkie 
gromo przyjaciół, potrzebne jest %o, 


ce nazywamy wielością form pracy. 


szkoły, otwartością. 


Jard 0, ES 


ZEŃ s”: 


„»(..) Szkoła nie może egre- 
niczać się wyłącznie do poda- 
wania wiedzy (...) chodzi e 
zaznajamianie z działalnością 

- instancji . polityczno-ustrojo- 
' wych i organizacji społecznych ' 
na terenie szkoły (...) wdraża- 
nie praktyczne do działalności 

WORABOZEJ: 


zak a Lp ni TZ IRE Wa oi «ai „gł 


inż uł EJ aw 


Marek: Sam fąkt isiaiesia samo- 
rządu w szkole e niczym nie prze- 
sądza. Potrzebne są konkretne dzia- 
łania, odniesienie do praktyki. Sa- 
morząd jest gronem przedstawiciel- 
skim. Nonsensem byłoby zbierać 
opinie wszystkich uczniów w każdej 
sprawie. Musi istnieć struktura, ma- 
jąca stały kontakt z kierownictwem 
szkoły. Ta struktura ma z jednej 
strony obowiązki, a z drugiej — ko- 
rzyści. Ale powinna być autentycz- 


nie grupą wiodącą, konsolidującą 
uczniów. . 
Tomek: Samorząd reprezentuje 


wszystkich uczniów. Ale czy samo- 
rząd zawsze potrafi godnie reprezen- 
tować interesy uczniów wobec na- 


_ 


uczycieii? Zwłaszcza w situacjach 
konfliktowych? I czy wynika to 


"z niewiedzy, czy z niemożności prze- 


bicia się przez „belferski styl”? 


Krzysiek: Abyśmy mogli mówić 
pełnym głosem, nie powinniśmy 
w żadnym stopniu być uzależnieni 
od nauczycieli. A to jest niemożliwe! 
Samorząd — w. wielu szkołach 
— bywa znowu uzależniony, be na 
zewnątrz może wyjść tylko z tym, 
co ma uzgodnione 2 opiekunem. 
A ilu opiekunów nie zadaje sobie 
trudu aby wytłumaczyć: słuchajcie, 
nie macie racji, bo... i ogranicza się 
do twierdzenia „nie, nie, to jest głu- 
pie, nie przejdzie”, 


Darek: Czasem argumentem „na 
nie' jest zasłonięcie się przepisem, 
i choć zarząd i nauczyciel wiedzą, 
że należałoby zrobić wyjątek, stu- 
kają — niepotrzebnie moim zdaniem 
— trzeciego wyjścia, nie satysfak- 
cjonującego nikogo. Tak bywa. 


Marek: Samorząd reprezeniuja — 
jak powiedzieiiśmy — wszystkich 
uczniów. Ale czy wszyscy się tym 
przejmują? Czy wszyscy uczniowie 
są zainteresowani dźżiałaniem na 
rzecz i w samorządzie, czy wszystkie 
zarządy kiasowe równie energiczinie 
pracują? Nie! Czasem podciwycą 
inicjatywę zarządu Szku.noeo, ae 
żebv same coś zaproponowaiy, Zroó- 
biły... Przyczyn jest wicie. 


Andrzej: Dużo zależy od nas sa- 
mych, od uczniów. Jak nas za,ra- 


szają na posiedzenię rady pedago- 
gicziej, to trzeba się do tego spot- 
kania merytorycznie przygotować i 
rzecz eałą potraktować naprawdę 
poważnie. No a potem trzeba być 
konsekwentnym, pilnować realizacji 
tego, eo postanowiono. 


Marek: Wiele też zależy od oso- 
bowości przewodniczącego na 
szczeblu szkoły i szefów w klasach. 
Sak! Nie wszyscy w szkole się znają, 
dopuszczają do wyborów przypadko- 
we osoby, potem kłopot, bo nie ma 
z kim pracować. 

Ola: 


Współpraca _ ovganizacji 


'ZSMP z samorządem układa się bar- 


dzo różnie. U nas w szkole wiadonte, 
że czego nie zrobi organizacja 
ASMP, tego po prostu nikt nie zrobi. 


Nie możemy się z samorządem do-- 
często sprawy. konfliktowe 
— bo gdzie ich nie ma — bierzemy 


gadać, - 


na swoje plecy. 


Temek: Organi izacja "ZSMP w 
szkole ma tyle do powiedzenia, ile 
sobie wy walczy! 


Marek: Współpracujemy z samo” 


rządem. Staramy się nie wtrącać so- 
'bie nawzajem, gdy mie potrzeba, ©- 
ganizujemy natomiast wspólne 


szkolne imprezy. To nas zbliża, są- 


dzę, że tak powinno być. Bo jak ina- 
czej — w razie potrzeby — uzgad- 
niać jednakowe stanowisko w ja- 
kiejś sprawie? | 


nn mo zy OI 


— 


29.1 — 13.II1.1988r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


1 I Biuro Polityczne rozpatrzy. 

„ ło kolejną informację rzą. 
du o realizach programu II etapu re- 
formy w lutym br. 

— Zapoznało się z problemami zago- 
spodarowania ziemi i zmianami struk- 
turalnymi. Zaaprobowano propozycje sy» 
stemowych rozwiązań zapewniających 
właściwe użytkowanie ziemi, 


NARADY | SPOTKANIA 


29 1) Kierownictwo CKKR prze. 
u prowadziło rozmowę Kon- 

tI 10-inspirującą z B, Saarem. preze- 
sem ZG Związku Spółdzielni Budownic- 
twa Mieszkaniowego, w której ucz ni- 
rz POP w CZSBM 


czył również I sekret 


J Zakrzewski. W rozmowie, której prze= 
wodniczył członek BP, przewodniczący 
CKKR Włodzimierz Mokrzyszczak ucze. 
stniczył kierownik Wydzie Polityki 
Radrowej KC Jerzy Świderski, 
>d> BE Komisja ds. Propagandy 
kot. Jacek POSdż 3.11 „KC. omówiła . kształtowanie 


środków masowego przekazu w prezen- 
! tacji roli organów przedstawicielskich. 
Obrady prowadził członek BP, sekretarz 


KL Jan Główczyk, | 


4 ni | Zakończyła się w Warsza- 
* wie dwudniowa xkonferen._ 


cja pisarzy i krytyków literackich, zor- 


Krzysiek: Na wszystkich uczniach 
zorganizowanych, a ściślej — pełnią- 
cych funkcje, czy to w samorządzie 
czy w ZSMP — ciąży podstawowy 
obowiązek: - praca nad odpowiedńią 
atmosferą w szkole. W każdej jest 
wielu zestresowanych, przychodzą, 
bo muszą, a wyniki mają marne. 
Obowiązek ten byłby do spełnienia, 
edybyśmy więcej mieli w szkołach 
nauczycieli otwartych, zaangażowa- 


nych. 

. Marek: A w ogóle to sporo trzeba 
zmienić w samym stosunku do de- 
mokracji, stosunku uczniów i nau- 
czycieli. 

Krzysiek: Sama demokratyzacja 
nie oznacza, że już mamy demok- 
rację — przeciwnie — że jeszcze 
ciągle jej nie ma! 


i Ogólnopolski Zespół Partyjnych Pisa- 
rzy pod hasłem: „Czas historyczny | 
motywy pisarskich wyborów”. W obra- 
dach uczestniczyli: sekretarz KC Andrzej 
Wasilewski, kierownik Wydziału Kultu- 
ry KC Tadeusz Sawiec i minister Kul- 
tury I Sztuki Aleksander Krawczuk. 


— Komisja Kontrolno-Rewizyjna Woj- 
ska Polskiego dokonała oceny postaw 
ideowo-moralnych i aktywności społecz- 
no-zawodowej członków partii w siłach 
zbrojnych. W posiedzeniu uczestniczył 
członek BIP, przewodniczący CKKR Wło- 
dzimierz Mokrzyszczak, 


— I sekretarz KC PZPR Wojciech JA- 
ruzelski przyjął, przebywającego w Pol- 
sce z dwudniową roboczą wizytą na 
czele delegacji KC NSPJ członka BP, 
sekretarza KC Egona KIrenza, W. spot- 
kaniu uczestniczył członek BP, sekre. 
tarz KC Józef Baryła. Obecny był atn- 
basador NRD Horst Neubaier, 


— I sekretarz KC Wojciech Jaruzejskei 


przyjął przebywajacego w Polsce I se- 
kretarza Komsomołu Wiktora Mironien. 


kę. 

7 II W przeddzień Międzynaro- 
a dowego Dnia Kobiet, człon- 

kowie kierownictwa partii odwiedzili za- 


Tomek: Moim zdaniem sama mło- 
dzież powinna zrozumieć wagę 
osiągnięcia stanu demokracji w 
szkole, wtedy bowiem szansa zaist- 
nieje. Wiele zależy od zainteresowa- 
nia uczniowskiego środowiska. 


Andrzej: Na stan demokracji w 
szkole i sam proces demokratyzacji 
ma ogromny wpływ stopień zorga- 
nizowania młodzieży. Bo do czego 
doprowadzi model „każdy sobie”? 
Najlepszy kodeks ucznia może pod- 
euwać smaczne kęski, których nikt 
nie skosztuje, bo... nie sięgnie po 
nie. | 


Darek: Nie jest w pełni tak, jak 
powinno być. Wina leży i po stronie 
nauczycieli i po stronie uczniów. 
Przestańmy traktować się jak „stro- 
ny', traktujmy się jak partnerzy! 
Mamy stanowić jedną . całość, 
a nie dwie frondy! Ba, w całym kra- 
ju postępuje demokratyzacja, czas, 
by zrobiła swoje właśnie w szkole. 


Wypowiedzi zanotowała 
i opracowała 


; WANDA ERBETOWSKA 


ana ARZEESĄ 


Cytaty pochodzą z ks: ażki Svlwestra 
Zawadzki o pt. „Z teorii 1 praktyki 
emokracji socjalistycznej”. 


Dokończenie ze str. 15 


Pięknie to wszystko wygląda nie- 
prawda? Doskonały temat na semi- 
narium studenckie I roku ekonomii 
pt. „Podnoszenie wydajności pracy 
dźwignią wzrostu płac w II etapie 
reformy”. A może to temat nie tylko 
dla studentów, a może by takie se” 
minarium urządzić dla członków dy- 


darczego zakładów przemysłowych 
miasta Łodzi? 

Wszyscy towarzysze, z którymi 
rozmawiałem przyznają że organiza- 
cje i instancje partyjne straciły kon- 
trole nad ruchem cen. Izby Skar- 
bowe mogą tylko podejmować dzia- 
łania opóźniające przy wprowadza- 
niu nowych cen. Nie ma żadnych in- 
nych mechanizmów ograniczających 


się nastrojów społecznych oraz zadania: 


ganizowana przez Wydział Kultury KC- 


rekcji i aktywu partyjnego i gospo-. 


kłady pracy,.w których większość załóg 


stanowią właśnie kobiety. 


"1 sekretarz KC PZPR wojciech Jaru- 
zelski przebywał w Warszawskich Ża. 
kładach Przemysłu Skórzanego „Syre- 


na”; - . _. | 
("Kazimierz Barcikowski odwiedził PGR 


Bródno w Warsżawie; Józef Baryła prze. 
bywał w Łodzi w ZPDz, „Olimpia” 1 
CZMP; Jan Główczyk — w Biąłej Pod- 
laskiej w ZPDź. - „Olimpia”* | CZMP; 
Jan Główczyk — w Białej Podlaskiej w 
ZPW  „Biawena”: Alfred Miodowicz w 
Lubaniu Śl. (woj. jeleniogórskie) w Za- 
kładach Przemysłu Bawełnianego; Wło- 
dzimierz  Mokrzyszczak w Ostrowcu 
Świętokrzyskim (woj kieleckie), m.m. 
w zakładach Wólczanka” nr |; Zyg” 
munt Murański w Olkuszu (woj, kato- 
wickie) w Fabryce Naczyń Emaliowa- 
nych; Mieczysław F. Rakowski w Zduń- 
skiej Woli (woj. sieradzkie) w ZPB 
„Zwołtex”; Zofia Stępień w Częstocho- 
wie, w _ Przedzalni Czesankowej „Ela- 
nex"'; Manfred Gorywoda w  ZPDz. 
„Wanda” w Sosnowcu; Janusz Kubasie- 
wicz w Fabryce Kosmetyków .„Poliena- 
-Uroda'' w Warszawie; Gabrieja Rem- 
bisz w Gnieznie, w Wielkopolskich Za- 
kładach Obuwia „Polania, Andrzej wa- 
silewski w woj. słupskim, 


— I sekretarz KC. przewodniczący Ra. 
dy Państwa Wojciech Jaruzelski przy- 
jął, w obecności członka BP, zastępcy 
przewodniczącego Rady ' Państwa Kazi- 
mierza Barcikowskiego, misję partyjno- 
-państwową Nikaragui. pod przewodnic- 
twem Bayardo Arce Castano członka 
kierownictwa krajowego. wicekoordyna. 
tora Komisji Wykonawczej FWN im. 


Sand ino. 


9 Ill Komisja KC ds. Rodziny 
u omówiła realizację  gwa- 
rancji prawnych zatrudnienia i pracy 


kobiet w gospodarce uspołecznionej. O- 
brady prowadziła Halina Smiałkowska- 


--Rykier, ' :- | 

11 ni Komisja KC de.. Wewnątrz- 
. partyjnych oraz Działalno- 
ści Partii w Organach  Przedstawiciel- 
skich i Administracji Państwowej omó. 
(wiła kształtowanie się stanu iłościowe- 
go. klasowego i pokoleniowego partii 


= 


„oraz projekt tez na VII Plenum KC w. 


sprawach polityki kadrowej. Obrady 
prowadził członek BP, sekretarz KC Jó- 


zef Baryła, 


W INSTANCJACH | ORGANIZACJACH 


4 ni KW w Jeleniej Górze po- 
s święcił swe obrady zada- 
niomm wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej w doskonaleniu działalności ideolo- 
£gicznej | oddziaływaniu na społeczeń- 
stwo. W obradach uczestniczył członek 
BP. wicemarszałek Sejmu Mieczysław 
F. Rakowski, 


„. — Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski spotkał się z załogą ; aktywem 
zakładu „Techma-Robot* w Białej Pod. 


lask:ej. 


5 NI Członek BP, wicemarsza- 
a łek Sejmu Mieczysław F. 
Rakowski przebywał w Kowarach, gdzie 
zapoznał się z problemami Fabryki Dy- 
wanów „Kowary” oraz spotkał się z a- 
ktywem  społecznopolitycznych” fabry- 
ki. 

— KW w Częstochowie amówił kierun. 
x| działania wojewódzkiej organizacj 


Ceny pod specjalnym nadzorem 


samowolę w tym  cenotwórstwie. 
A działania żywiołowe nie prowadzą 
do niczego dobrego. 

Chodzi tu zwłaszcza o przestrze- 
ganie maksymalnego pułapu cen, 
o zakaz podwyższania cen zaopatrze- 
niowych oraz wyprzedzające infor- 
mowanie izb skarbowych o zamiarze 
podwyższenia ceny. 

Ponadto przedsiębiorstwa ustala- 
jące zbyt wysokie ceny zagrożone są 
sankcjami, wynikającymi z ustawy 
o cenach (chodzi o rzetelność kal- 
kulacji) a także ustawy o prze- 
ciwdziałaniu praktykom monopoli- 
stycznym. Te ostatnie przepisy m.in. 
przewidują zwrot nienależnych kwot 
nabywcom, a także dodatkową 
wpłatę do budżetu w wysokości 150 
proc. tychże kwot. 

Prezydium Rządu poleciło ostatnio 


* partymej wć wdrażaniu "M etapu re- 
"formy gospodarczej, W obradach ucze- 
""stniczyła członkini BP Zofia Stępień. 


— KW PZPR w Gdańsku na współ- 
nym posiedzeniu WK ZSL ocenił doro- 
bek rolnictwa ma Wybrzeżu i perspek- 
tywy rozwoju gospodarki żywnośc:o- 
wej do 190 r. w obradach. którym 
przewodniczył zastępca członka BP. I 
sekretarz KW Stanisław Bejger uczest- 
miczyłi: zastępca członka BP, sekretarz 
KC PZPR Zbigniew Michałek i członek 
Prezydium NK ZSL sekretarz NK ZSL 
Kazimierz Olesiak, 


— KW we Włocławku poświęcił swe 
posiedzenie przedsiębiorczości, jako wa- 


runkowi powodzenia M _ etapu reformy 


KospodaTrczej w regionie. 


— KW we Wrocławiu, na wspólnym 
posiedzeniu z WKKR, omówił probiem 
umacniania podstawowych organizacji 
partyjnych w warunkach reformowania 
Rospodarki, W  obrądach uczestniczyli: 
członek BP, sekretarz KC Józef Baryła 
i zastepca przewodniczącego CKKR Je- 
rzy Wilk, : 


7 ni Przebywający w Siedlcach 
e członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski spotkał się z sekretą- 
rzamj instancji partyjnych regionu 4 
pracownikami KW, Sekretarz KC przed- 
stawił aktuamą sytuację społeczno-po- 
lityczną kraju | zadania partii w naj- 
bliższym okresie. 


9 l KW w Gorzowie radził nad 
- usprawnieniem  funkcjono. 

wania gospodarczej działalności przed- 

siębiorstw uspołecznionych regionu, 


10 Il Kierownik Wydziału Poli- 

: tyczno-Organizacyjnego KC 
Stanisław Gabrielski wziął udział w se- 
„minarium w. Łodzi. nt. polityki kadro- 
wej. Uczestnikami spotkania byli seke- 
tarze fabrycznych organizacji partyj- 
"nych 1 działacze z 5 województw oirsa 
a „zajmujący się problematyką 
. I - E Ę 


— Kierownik Wydziału . Propagandy 


"KC Sławomir  Tabkowski uczestniczył 
w zebraniu POP w redakcji „Głosu 


Szczecińskiego”, Omawiano rolę środ. 
ków masowego przekazu w warunkach 
piuralizmu soc Jalistycznego, 


12 I KW w Piłe określił zada- 

a nia organizacji partyjnych 
w urzeczywistnianiu reformy gospodar- 
czej w województwie 


— KW w Przemyślu, na 10 
posiedzeniu z WKKAR, KRÓW ZERA 
wojewódzkiej organizacji partyjnej w 
reformowaniu gospodarki 1 usprawnią- 
nłu struktur organizacyjnych. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


29 Il - 3 ni Hawanie odbyła się na- 
« a a sekretarzy komitetów 
Centralnych partii komunistycznych i 
robotniczych krajów socjalistycznych de 
spraw miedzynarodowych. Delegacji 
PZPR przewodniczył crłonek , 20- 
kretarz KC PZPR Józef Czyrek. 


eb ła del 
29.11 — 5.III Z2%% nrzsżywała acię 


górników, pracujących . w przenyńk 
wydobywczym, 


bezwzględne egzekwowanie ustawo- 
wych sankcji powodujących utratę 
wszelkich ulg sytemowych przez te 
przedsiębiorstwa, w których udział 
podatku od ponadnormatywnych 
wypłat wynagrodzeń w zysku pozo- 
stającym w przedsiębiorstwie prze- 
kracza 25 procent. 

Są to posunięcia, trzeba przyznać, 
bardzo ostre i daleko idące. Być 
może skutecznie zahamują niekon- 
trolowany wyścig płac i cen. Innege 
zresztą wyjścia nie ma — alterna- 
tywą jest bowiem tylko dalsze po- 
głębianie inflacji. Jest to zatem 
próba położenia tamy żywiołowemu 
kształtowaniu cen i płac. Zapowie- 
dziano ostre rygory — zgodnie z re- 
formą — za wzrost wynagrodzeń 
wyraźnie wyprzedzających poprawę 
rzeczywistych wyników gospodaro- 
wania, oraz za związane z tym ma- 
nipulacje dotyczące dowolnego usta- 
lania cen umownych ponad ekono- 
micznie uzasadniony poziom. 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


„ZYCIE PARTII BBY 


Często na stanowiska kierownicze 
trafiają ludzie przypadkowi. Legi- 
tymacja peartyjma, aktywność (czę- 
sto pozorowane) i dypłom wyższej 
uczelni, mie zawsze odpewiadający 
potrzebom danego stanowiska, to 
zbyt mało, aby móc efektywnie kie- 
rować jednostką gospodarczą, orga- 
nizacyjną, czy nawet zespołem lu- 
dzi. 

Zbyt często, z dużą szkodą dla 
partii i kraju, dyrektorzy jednostek 
gospodarczych wchodzą w skłed 
władz organizacji partyjnych róż- 
nych szczebli Prowadzi to do tego, 
że — jmakimś dziwnym zbiegiem 
ołcoliczności — powstają środowis- 
kowe „towarzystwa wzajemnej ado- 
racji”, wspierające się w różnych 
sytuacjach życiowych i realizujące 
swoje plany, czasem wbrew wszy- 
stkim i wszystkiemu. 

Innym problemem polityki kad- 
rowej są szeregowi członkowie 
partii, których działalność często 
nie jest dostrzegana przez wlasne 
organizacje partyjne i ich władze. 
Mam na myśli działalność najistot- 
niejszą w życiu codziennym, w pra- 
cy, w rodzinie, w otoczeniu, w któ- 
rym członek partii przebywa — 
czasem nawet w kolejkach sklepo- 
wych, gdzie w gorących dyskusjach 
broni linii it polityki partii. Moim 
zdaniem znakomita większość sze- 
regowych, długoletnich członków 
partń, którzy wstąpili z przekona- 


Moja ocena polityki kadrowej 


nia, a nie dla kariery, działalność 
taką prowadzi. 

Na pewno żaden z szeregowych 
członków nie oczekuje nagrody za 
swoją działalność, ale — jak każ- 
dy człowiek — pragnie uznania za 
swoją postawę. Takim uznaniem, 
według mnie, mogłyby być listy 
gratulacyjne, wręczane na zebra- 
niach POP z okazji jubileuszy wie- 
loletniej przynależności do partii, 
podpisany przez I sekretarza KW 
lub nawet Komitetu Centralnego. 
Niestety, te jubileusze szeregowych 
członków partii nie są zauważane. 
W aktywie czy we władzach wy- 
gląda to zupełnie inaczej. 

Partia w latach sześćdziesiątych 
odstapiła od oceny swoich człon- 
ków pod weględem ich moralności 
w życiu prywatnym, szczególnie tych 
na stanowiskach kierowniczych. 
Uznano, iż sposób postępowania w 
życiu prywatnym jest ich sprawą 
osobistą. Jedyne, na co zwracano 
uwagę, to ateistyczny światopogląd. 
Niestety, społeczeństwo utożsamia 
sposób postępowania, spasób bycia 
i życia ludzi na stanowiskach kie- 
rotwniczych z ich przynależnością 
partyjną: I chyba słusznie — za- 
równo wówczas, kiedy to postępo- 
wanie jest przykładne, jak t gdy 
jest ono naganne. (...) 


JAN HEYME 
Zgorzelec 


Dotacje, inflacja, a cena węgla 


Zebranie POP analizowało  pro- 
gram wdrożeniowy II etapu refor- 
my gospodarczej i na tym tle za- 
dania naszego przedsiębiorstwa oraz 
związanę z tym politykę cenowo- 
-dochodową ma rok 1988, zakłada- 
jącą obniżenie dotacji. Członkowie 
partii wyrazili w dyskusji poważne 
zaniepokojenie skutecznością  pro- 
gramu całkowitej likwidacji dota- 
cji, przede wszystkim w odniesie- 
niu do nośników cnergii, zwłaszcza 
wę gsa. 

Nuwpokoje 4 wątpliwości  człon- 
ków partii wynikają z tego, że — 
począwszy od 1982 r. — kilkakrot- 
nie podnoszone ceny węgla, uzasad- 
niając te koniecznością zmniejszenia 
dotacji. Jednakże, jak wiemy, ce 
roku wysokość dotacji zamiast ma- 
leć, rosła. Nasuwa się w związku 
z tym pytanie, czy koszty wydo- 
bycia węgla rzeczywiście muszą tak 
dynamicznie rosnąć? 


Na tym zebraniu padło szereg 


krytycznych wypowiedzi wskazują- 
cych na rażącę niegospodarność i 
marnotrawstwo w przemyśle wę- 
glowym. Dotyczy to w szczególno- 
ści materiałów, wrządzeń a nawet 
maszyn. Wiele krytycznych uwag 


 zgloszono pod adresem systemu 


płacowego dla szeroko pojętej gTru- 
py pracowników, nie zatrudnionych 
bezpośrednio przy wydobyciu oraz 
administracji. 

Odnosząc się z cacym szacunkiem 
dla trudu górnika uważamy, że nie 
należy gloryfikować tego przemysłu 
t — oddając to, co mu należne — 
traktować go jak każdy inny prze- 
mysł, rozliczając Z efektów pracy. 

Obawy członków naszej POP do- 
tyczą ceny węgla, czy aby ża rok 
nie trzeba będzie znów znacznie 
podwyższać tej ceny t ponownie 
dotować jego wydobycie. 


POP Zakładów Ceramicznych 
„Bolesławiec” w Bolesławcu 


Po co kształcimy politologów? 


Proszę Was o zainteresowanie Się 
absciwentami ANS (WSNS) w War- 
szawie i Moskwie, ich losem. Za- 
miast pracować w  instancjach 
większość z nich jest poza apara- 
tem partyjnym. Nie są mile widzia- 
ni w instancjach, bo stanowią kon- 
kurencję dla sekretarzy KW z wy- 
boru, czy kierowników wydziałów. 

Większość towarzyszy na stano- 
wiskach kierowniczych w instan- 
cjach jest wprawdzie po studiach, 
ale są to rolnicy, mechanicy, eko- 
momiścit, elektrycy, itp. Znają się 
na sprawach branżowych, ale na 
polityce? W komitetach wojewódz- 
kich jest np. wielu nauczycieli — 
przyszli do tnstancji, bo tu więcej 
zarabiają — a tw szkołach nie ma 
kto uczyć. (...) 

Brak kadry fachowej w samym 
aparacie partyjnym powoduje roz- 
chwianie całej partii. A dziś ma- 
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my tego skutki. Na zebrania POP 
sekretarz KW nie pójdzie. Pójdzie 
na akademie, spotkanie, tam gdzie 
— zamiast dyskusji — tylko przy- 
pina się ordery i odznaczenia. Par- 
tia wydaje dużo pieniędzy na 
kształcenie politologów, którzy po- 
tem są zatrudnieni poza aparatem, 
ponieważ muszą z czegoś żyć. Nie- 
kiedy są słabymi pracownikami w 
zakładzie, bo do tej pracy nie ma- 
ją przygotowania. A ci, co pracują 
w partii, bez przygotowania polity- 
cznego, za to fachowcy w swoich 
dziedzinach, na swoich stanowiskach 
w aparacie też są słabi. (...) To 
gorzki wniosek, ale niewielu jest 
z ag: „4 w nadbudowie — za- 
nadto liczy się pieniądz .w kasie 
KW, dla tych, którzy z niej czeTr- 
pią. 


Absolwent ANS 


Na lamach prasy partyjnej 


ESlewe 


BEWKNK POLSKIEJ ZNA WON PART ROBOTNICZEJ 


O marksizm 


bez dogmatów 


w „Słowie Ludu" cickawe Trozwa- 
żania na temat marksizmu jako me- 
todologii zmieniania rzeczywistości 
przedstawia Bogusław Morawski. 


„Morksizm od dawna jest w zasto- 
ju. Nie ukrywają tego marksiści. 
Jego twórcze rozwijanie, o którym 
się często mówi. pozostaje raczej w 
sferze postulatów... 


Socjal.styczne par.st va istnieją re- 
alnie, ale wbrew wyobrażeniom 
marksistów ery  przedrewolucyjnej, 
nie są one wclnue od dramatycznych 
trudnosci, sprzeczności, konfliktów, 
a nawet kryzysów. Formuły po- 
znawcze z minionych wieków nie 
pomagają w zrozumicniu obcencgo 
świata, 


Niektórzy marksiści odpowiadają 
na tak postawione pytanie, że nie 


muszą mieć wyrzutów sumienia, że . 


ziobili wszystko, co było konieczne 
1 możliwe. Mówią tak: świat się 
rzeczywiście zmienia, ale marksizm 
wcale nie utracił swojej szczególnej 
mocy intelektualnej. Wiele nowych 
zjawisk 1 procesów społecznych — 
mówią — można interpretować tylko 
przy jego pomocy. Te prawda, że 
kapitalizm wytworzył zupełnie nowe 
instytucje, ale jego istota ekonomi- 
czna jest stałe w gruncie rzeczy 
taka sama, jak w czasie Marksą. 
Wartość dodatkowa nie przestała być 
nie opłaconą częścią pracy. Wyni- 
kający z niej kapitał pozostaje na- 
dal tym, czym był. Współczesny wy- 
zysk ma to samo Źródło | naturę. 


Zgoda na to, że założenia meto- 
dologiczne marksizmu | wykryte 
przez Marksa prawidłowości rozwoju 
społecznego nie przestały być praw- 


dziwe. Ale nie można zaprzeczyć, że 


całe rzesze marksistów odwracały 


sie plecami do nowych zjawisk i - 


procesów społecznych, wymagających 
nowych analiz i syntez. Interesowali 
się rzeczywistością. a jakże, ale z 
bezpiecznej odległości, po zinterpre- 
towaniu jej przez polityków. Nie 
da się przemilczeć postaw totalnej 
1 nihilistycznej negacji wobec nie- 
majl wszystkiego. co wykraczałoby 
poza doraźne potrzeby ekip spra- 
wujących władzę polityczną. 


To nie człowiek z ulicy potepiał 
cybernetykę, genetykę, teorię wzgleę- 


dności i inne twierdzenia naukowe . 


wyrosłe na pozamarksistowskim 
runcie, ale posłuszny „marksista” 

wiadczący swoje usługi politycznym 
decydentom. Nie z pasji  poznaw= 


czej, ale z czujności, ostrożności i - 


podejrzliwości .,marksistów'”  mark- 
sizm stawał się teoriią kanoniczną, 
prawomyślną, skodyfikowaną w każ- 
dym słowie i szczególe. zamkniętą 


w podręcznikach 1 broszurach. a co - 


najgorsze — w tym zdogmatyzowa- 
niu rozstrzygającą bez wyjątku o 


wszystkim i obowiązującą raz na. 


zawsze. 


To, co powiedziałem wyżej. wcale 
nie znaczy, że historia XX-wiecz- 
nego marksizmu to los doktryny 
zamkniętej w kanonach 1 pod Kklu- 


czem cenzora. To także los ludzi 


chcących ją wzbogacić — ich cier- 
pień, pomówień, oderwania od na- 
ukowych warsztatów. Ale jest to 
również historia ludzi miernych pod 
względem umysłu i charakteru, któ- 
rzy decydowali o dopuszczalności 
lub niedopuszczalności głoszenia pe- 
wnych poglądów, nie będąc w Ssta- 
nie zrozumieć 


temu: „pracownik 


ich sensu. Profesor - 
Stanisław Ossowskt napisał 3% lat - 


naukowy bez , 


wolności słowa staje się albo urzęd- 
naikiem, albo graczem, aibo konspi- 
ratorem?'' 


Noe więc zapytajmy, co dobrego 
zrobitl urzędnicy od marksizmu? 
Byte ich przecież niemało. Można 
powiedzieć tak: im w nauce więcej 
administracyjnych rygorów, naka- 
zów zewnętrznych, tym lepsze szan- 
se dla urzędników | graczy. KKou- 
formizm jednych 1 cwaniactwo dru- 
gich znaczą wówczas więcej niż ta- 
łenty i rzeczywiste kwalifikacje. 
Gdyby usunąć z zasobów marksizmu 
teksty napisane przez konspiratorów 
— co by zostało? Historia marksiz- 
mu to także. niestety. historia urzęd- 
ników, graczy i konspiratorów. Cze- 
ka ona na swojego autora, 


I tak doszło do sytuacji, że rze- 
czywistość swoje. a teoretyczne 6b- 
jaśnienie tej rzeczywistości swoje. 
Kiedy w latach siedemdziesiątych 
kobiety w ogonkach mówiły głośno 
o kryzysie i nadciągającej biedzie 
— wielu uczonych i habilitowanych 
mężów pisało ..z marksistowskich 
pozycji” o rozwiniętym  społeczeń- 
stwie socjalistycznym i „życiu w 
dostatku”. 


Tak wiec potrzebna nam jest rze- 
czywista wiedza o naszym  położe- 
niu, o sytuacji spcełeczno-pnolitycznej, 
o sprzecznościach rodzacych sę w 
praktvce. a>y wiedziec jak wiele 
nas jeszcze dzieli od wizji Trozwi- 
niętego społeczeńst va socjalistyczne- 
go i co rob:ć. aby ten dvstans po- 
mniejszać. Nikt nie zwolni, ani nie 
zastapi nauk S>Doiccznych od two- 
rzenia 1 aktualizowania takiej wie- 
dzy. Obwieszczanie zaś na podsta- 
wie wróżenia z fusów, z doraźnych 
potrzeb politycznych 1 innych ka- 
niunkturalnvch cełów, że oto osSią- 
gamy nowy i wyższy etap budow- 
nictwa, nie ma nic wspólnego t£ 
marksizmam. Wplątywanie i miesza- 
nie w to marksizmu, w czym mają 
swój znaczący udział urzędnicy 1 
gracze, doprowadziło do kompromi- 
tacji genialnei t rewolucyjnej teorii 
w oczach witelu ludzi. 


Mówimy, że teraz jest inaczej. że 
po dwóch ostatnich zjazdach naszej 
partii I po XXV Zjeździe KPZR. w 
socjalistycznej odnowie 1  „płerie- 
strojce'' jest miejsce tylko dła mark- 
sizmu bez dogmatu dla nauki wska- 
zującej nowatorskie rozwiązania. Nie 
pierwszy raz pojawia zię ..społeczne 
zapotrzebowanie na niefałszowaną 
teorię”. 


Przyszłość pokaże jak będą się 
kształtować stosunki między przed- 
stawicielami nauk społecznych i 
władz państwowych. Przyszłość po- 
każe, czy w środowiskach nauke- 
wych dzie znowu miejsce dla 
urzędników | graczy, czy będą nowe 
powody do teoretycznej konspiracji. 
Istota sprawy polega na tym, k 
dalece punktem wyjścia dla teorii 
będzie praktyka społeczna, a więe 
takty, zdarzenia. zjawiska, procezy. 
czyli sama rzeczywistość, bez — 
jak pisał Marks — „ideologicznych 
i politycznych wtrętów”. 


Posłuszeństwo uczonego wobee 
tfieowego autorytetu jest zagadnie- 
niem wymagającym odrębnej anali- 
zy. w tym miejscu trzeba jedynie 
podkreślić, że ma ono wymiar stzer- 
szy, wykraczający poza stosunki 
między marksistami i władzami so- 
cjalistycznego państwa. Oto Kkatolic- 
cy intelektualiści przyjmują bex 
sprzeciwu, wręcz ślepo poglądy 1 
słowa protesora Karola Wojtyły, bo 
jest papieżem. a przecież oni Sami 
często twierdzą, że akceptacja 1 
adoracja nie są przymiotami god- 
nymt uczonego. 


Czas mija, ale nie przemtjają pe- 
wne nawyki t obyczaje. Tęsknota 
do ..wyważonych'* wypowiedzi, do 
uzgadniania tematów badań, da 
„czujności, do baczenią nie tyle ce 
się mówi, ale kto mówi. trwa na- 
dal. Siewcy nudy, cytatów, peeudo- 
problemów wcale nie zniknęli. Od- 
nowa odnową, a oni moszczą Sco- 
bie wygodne miejsca. Przychodzi im 
to wzglądnie łatwo, bo nie wszyscy 
jcszcze zrozumieli. marksizm ma 
służyć rozwojowi. postepowi „oświe- 
caniu umystów 1 przekształcaniu 
twiata, a nie mąceniu ludziom w 
głowach.” 
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omówiliśmy kryteria i tryb nadawania Medalu im. Ludwika 


Waryńskiego. 


Niżej zamieszczamy dziesiątą z kołei listę 257 nazwisk to- 
warzyszy, którym — uchwałą Sekretariatu KC PZPR z dnia 10 
października 1987 r. — nadano Medal im. Ludwika Waryń- 


skiego. Są to towarzyszki i towarzysze: 


ADAMUS WŁADYSŁAW 
ANDZIAK STANISŁAW 


BALCER STANISŁAW 
BANAK JÓZEF 

BANIAK WŁADYSŁAW 
BANULEWICZ ALEKSANDER 
BARANOWSKI FELIKS 
BARSZCZEWSKA FELICJA 
BARTOSIEWICZ IGNACY 
BEREJ STANISŁAW 
BERGMAN ALEKSANDRA 
BIAŁOŁĘCKI RENRYK 
BIEŃKOWSKI PIOTR 

BIS STANISŁAW 

BOBKA BOLESŁAW 
ROGACKA ZOFIA 

BOREK STANISŁAWA 
BORTNOWSKA STELLA 
BRAWAŃSKI BRYK 


CALIK KAZIMIERZ 
CHARKO GRZEGORZ 
CHMIEL ZDZISŁAW 
CHMIELEWSKI JAN 
CHORĄŻY BOLESŁAW 
CHRZĄSZCZ STANISŁAW 
CHYB GENOWEFA 

CIAPA CZESŁAW 

CIAPA PRANCISZEK 
CICHOCKI EDWARD 
CIEŚLAK ALEKSANDER 
CYBULSKI SEWERYN 
CYRAN WŁADYSŁAW 
CYWIŃSKI LUCJAN 


DAŁGIEWICZ FRANCISZEK 
DĄBROWSKI JAN 

DRLĄA JAN | 
DEPNER ANNA 
DETKO-DURAJ HELENA 
DOBROWOLSKI JAN 
DOBRZYŃSKI PAWEŁ 
DOMAGALSKI JERZY 
DOMAGAŁA PIOTR 
DROZD JÓZEF 
BROZDŻYK ZYGMUNT 


ERDINAST EUGENIUSZ 


FICRK BRUNON 
FOGEŁ PAWEŁ 


GAJDA MIECZYSŁAW 
GĄDER CZESŁAW 
GĘBICKA-NOWAK MARIA 
GŁAZKR MARIA 

GŁOWNIA AURELIA 

GŁUZ FRYDA 

GODLEWSKI MIECZYSŁAW 
GOLISZEK JÓZEF 


GOŁĘBIEWSKA ALEKSANDRA . 
GONERA IRENA 

GORA STANISŁAW 

GRABA STANISŁAWA 
GRABOWSKI ANTONI 

GRANAT ZYGMUNT 

GURBAŁA WŁADYSŁAW 


HALIDA PIOTR 
BANKE KAROL 
HMASIUK STEFAN 
HERBST EMIL 


IRCHA RENRYK 
TWANASZKO TADEUSZ 


JAKÓBCZAK JAN 

JAŁOWE RAFAŁ 

JANOWSKI BOLESŁAW 
JANOWSKI STANISŁAW 
JAROSZYŃSKI WŁADYSŁAW 
JAŚKIEWICZ MIROSŁAW 


AALICKA FELICJA 
KANIA FELIKS 

KAPICA JÓZEF 
KARBOWIAK BRONISŁAW 
KARBOWNICZEK ZDZISŁAW 
KARDAS ZYGMUNT 
KASKIEWICZ ALBINA 
KASPERSKI STEFAN 
KĘPSKI LONGIN 

KIŁIANŃ STEFAN 
KIRSZENBERG GRDALE 
KLAMA ALEKSANDER 
KLIZA-SZCZEPAŃSKA 
LEOKADIA 


KOLBUS WŁADYSŁAW 
KOLE-TREBLIŃSKA 
MAGDALENA 
KOŁODZIEJSKI ZENON 
KONCEWICZ MARIANNA 
KONOFALSKI JAN 

KOPEL STEFANIA 
KOPROWSKI EUGENIUSZ 
KORCZEWSKI STEFAN 
KORNELUK PIOTR 

KOSAK KAROL 

KOSIK FRANCISZEK 
KOSYCARZ STEFAN 
KOTELA EUGENIUSZ 
KOWAL ROMAN 
KOWALCZYK JÓZEF 
KOWALCZYK STANISŁAW 
KOWALCZYK WŁADYSŁAW 
KOWALSKI HENRYK 
KOWALSKI WŁADYSŁAW 


KOWERDEJ ANNA 
KOZARZEWSKI WALERIAN 


Medale im. Ludwika Waryńskiego 


2) W uznaniu zasług 


KOZICKI TADEUSZ 
KOZUBOWSKI JAN 
KRAJEWSKI HENRYK 
KRAWIEC BRONISŁAW 
KRÓLIKOWSKI WACŁAWV 
KRZYCH EUGENIUSZ 
KRZYWDA WACŁAW 
KUBICZ STEFAN 
KUBIŃSKI JÓZEF 

KULIK BOLESŁAW 
KULIŃSKI WŁODZIMIERZ 
KUROWSKI ANTONI 
KURP MARIAN 
KURYLSKI EUGENIUSZ 
KURYŚ FILIMON 

KURYŚ MICHAŁ 

KUSIAK CZESŁAW 
KWACZYŃSKI FRANCISZEK 
KWIATKOWSKI EDWARD 
KWAŚNIEWSKI ANTONI 
KWASNIEWSKI FRANCISZEK 


LARUS ALFONS 
LASKOWSKI TADEUSZ 
LATKOWSKI WINCENTY 
LEJWODA ALEKSANDRKR 
LENOWICZ ALEKSANDER 
LICHOTA HELENA 


LITAWSKA GENOWEFA 
LUBASIŃSKA STANISŁAWA 


ŁUCKI STANISŁAW 


MACIĄG PIOTR 
MAJEWSKI FRANCISZEK 


MAKSIMCZUK BAZYLI 
MALCZYK SABINA 


„MARIAŃSKI KAZIMIERZ 


MARKIEWICZ STANISŁAW 
MASTALERZ WŁADYSŁAW 
MATACZYŃSKI JÓZEF 
KTĘCIK STANISŁAW 
MICHALAK JAN 
MICHALAK KLEMENS 
MICHALSKI MICHAŁ 
MICHNIEW WŁODZIMIERZ 
MICHOŃ MIECZYSŁAW 
MISKA JERZY 


MITRĘGA JAN 


MOTYL ELŻBIETA 
MUSZYŃSKI TADEUSZ 
MYSŁEK JUŁIAN 
MYSŁEK WACŁAW 


NASZKOWSKA KLARA 


OGÓREK BOLESŁAW 

OKRĘT RELENA 
OQLŁECHNOWICZ FRANCISZEK 
OŁKSIUK ALKKSANDER 
OQŁSZEWSKJ JAN 
OWCZAREK TADEUSZ 


PAJUK BAZYLI 
PASTUSZKA STEFAN 
PAŚNIK EDWARD 


PIĘTA STANISŁAW 
PIOTROWSKI KAZIMIERZ 
PODDAŃCZYK JÓZEFA 
PODOLAK JÓZEF 


POTRAPRLUK STEPAN 
PRZYBYLSKI JÓZEP 
PRZYDATRK WACŁAW 
PYTEL EWA 


RAK JÓZEF 
RELIGA STEFAN 

ROJEWSKI ALFRED 

ROKOSZ WŁIAN 
ROMANOWSKA BRONISŁAWA 
ROMSICKI FRANCISZEK 
RUTKOWSKA STEFANIA 
RZECHTE HANNA 


SADAJ STANISŁAW 
SADCZUK JÓZEF 

SAWICZ WIKTOR 

SIKORA KAZIMIERZ 
SIKORA MARCEL 
SIKORSKI JAN 
SKOWROŃSKĄ HELENA 
SKUBISZ JAN 

SŁOWIŃSKI STANISŁAW 
SMAS WIKTOR 

SMÓŁKA STANISŁAW 
SNOPEK MIECZYSŁAW 
SOBCZAK STEFAN 
SOBIERAJSKI ZYGMUNT 
SOCHA KAZIMIERZ 
SOKOLUK ALEKSANDER 
SOWA JAN 

SOWA STEFAN 

SPERUDA JÓZEF 
STACHOWICZ STEFAN 
STAWSKI MICHAŁ 
STEFANIUK DYMITR 
STEFAŃSKI TEODOR 
STOLARSKI KAZIMIERZ 
STRUSKI HENRYK 
SUŁKOWSKI BOLESŁAW 
GUSEŁ JÓZEF 
SZCZECIŃSKI EUGENIUSZ 
SZCZEPANIAK BOLESŁAW 
SZCZERBA MARIANNA 
SZCZERBAKOWSKA AURELIA 
SZEWCZAK STEPAN 
SZPAK MARCIN 

SZULC HENRYK 
SZYMAŃSKI CZESŁAW 
SZYMAŃSKI JOZET 
ŚWIĄTEK ROMAN 


TAFR ADAM 

TARAJKO JAN 

TRUS CZESŁAW 
TURENIEC MIECZYSŁAW 


WINKLER JÓZEF 
WITASZYŃSKA ANNA ADBLA 
WŁOSEK STANISŁAW 
WODZIK MICHAŁ 

WOHL ANDRZEJ 

WÓJCIK WŁADYSŁAW 
WRONA STEFAN 
WYGANOWSKI ZBIGNIGW 


ZACHAJ BRONISŁAW 


ZELMAŃSKI KAZIMIERZ 
ZIELIŃSKA WACŁAWA 
ZYCHMAN ANTONI 


ZEBROWSKA JANINA 


GOLUCH STEFAN 
) wu 
„s 
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JANINA RUTYNA 
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_ W działalności partyjnej bardzo ważną a w niektórych przypadkach wręcz decy- 
dującą rolę odgrywają kadry. Chodzi przede wszystkim o ich zaangażowanie ideowe, 


umiejętności nawiązywania kontaktu i utrzymywania więzi ze społeczeństwem. Zna- 
czenie tych cen wzrasta w obecnym okresie, gdy następuje zmiana stylu działania . 
i umocnienie politycznych metod kierowania. Jedną z przesłanek sprostania tym za- . 
daniom są walory ideowe, polityczne, moralne i intelektualne. i 
Publikując poniżej artykuł przedstawiający dyskusje i badania prowadzone w KPZR, 
dotyczące osobowego wzoru działacza partyjnego sądzimy, że zawarte w nim tezy 
będą skłaniać do refleksji i wniosków nad doskonaleniem stylu i. metod pracy akty- 


wu naszej partii. 
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Proces przebudowy w ZSRR e- 
bejmuje wiele sfer życia, w tym 
także zmianę stylu i metod wcie- 
lania w życie kierowniczej roli par- 
tu. Na Plenum KC KPZR z 18 
lutego bieżącego roku M. Gorba- 
czcw stwierdził. że: „partia rozpo- 
częła przebudowę od siebie, od 
swoich kadr”. 

Zmianą stylu działalności partyj- 
nej nie dokonuje się automatycznie, 
lecz wymaga uprzednich przekształ- 
ceń w Świadomości, postawach, 
przyzwyczajeniach, umiejętnościach, 
jednym słowem w osobowości czło- 
wieka. 

W. I. Lenin wielokrotnie podkre- 
ślał jakimi cechami powinien od- 
znaczać się działacę partyjny, agi- 
tator, przywódca i każdy komuni- 
sta. Przede wszystkim zaś sam W. L 
Lenin, jego życie i działalność sła- 
nowi realny i jednocześnie idealny 
wzór de naśladowania dla dzisiej- 
szych działaczy. 

Istota działalności partyjnej spro- 
wadza sie de wywierania wpływu 
na świadomość i zachowanie się 
mas, grup społecznych, jednostek. 
Proces ten dokonuje się dzięki wza- 
jemnemu powiązaniu pracy polity- 
cznej, organizatorskiej i  ideowo- 
-wychowawczej. Duży wpływ na re- 
zultaty tej pracy mają indywidu- 
alne cechy osobowe działaczy. 

W postulowanym wzorcu osobo- 
wym działacza partyjnego wyodreb- 
nić można cztery wzalemnie powią- 
zane grupy właściwości. 


WŁAŚCIWOŚCI 
— polityczne 


Decydują one o tzw. ebliczu ideo- 
wo-politycznym pracownika i po- 
winny ukierunkować jego działal- 
ność na realizację celów politycz- 
nych, stojących przed partią. 'Właś- 
ciwości polityczne wynikają : 
dwóch innych cech: wiedzy .polity- 
cznej i postaw, czyli stosunku do 
wartości ideologicznych, jakie. leżą 
u Dodstaw działalności partii. 

Wicdza polityczna umożliwa szero- 
kie i uogólnione spojrzenie na . te 
zjawiska. Jednakże sama wiedza, 
nawet najbardziej rozległa, nie mo- 
że istnieć w oderwaniu od ideo- 
wości. Chodzi tu przede wszystkim 
6 zjawisko określane jako poczucie 
$ożsamości ideologicznej. Tożsamość 
ideologiczna członka partii, nieza- 


leżnie od jego miejsca w strukturze. 


oznacza akceptację — i traktowa- 
nie jako swoich własnych — war- 
tości ideologicznych komunizmu. Z 
powyższych założeń wyprowadza 
się szczegółowe właściwości ideowo- 
-polityczne, którymi powinien 6od- 
znaczać się działacz partyjny. 

A mianowicie: 

© służenie swoją pracą partii, 
klasie robotniczej i narodowi, wi- 
dzenie w lym swojevo sensu ży- 
cia: 

© wierność ideałom komunizmu, 
wytrwałe dążenie. de ich urzeczy- 
wistnienia, pryncypialność; 

©  dialektyczno-materialistyczne 
spoirzenie na zjawiska i procesy 
społeczne, ich kłasowa ocena; 

© posiadający społeczną wartość, 
kompleks osobistych interesów 1 
motywów działania itp.; 


— moralne 


Wymienione cechy ujawniają się 
w sytuacjach wyborów moralnych, 
w określaniu swojego stosunku de 
otaczającego świata (w tym de pe- 
wierzonego zadania), de ludzi, ke- 
lektywu i siebie samego. Oto wła- 
ściwości moralne jakimi powinien 
cechować się działacz partyjny: 


© moralna stateczność, uczciwość 
i rzetelność; 

© poczucie obowiązku społeczne- 
go i wysoka odpowiedzialność za 
powierzone zadania i  piastowane 
stanowisko; 

© sumienność i wysokie wyma- 
gania w stosunku do siebie, samo- 
krytyczna ocena swojej pracy i 
postępowania; 

© zdolność odważnego przyjęcia 
krytyki i prawidłowe na nię rear 
gowan'e, 

© kolektywizm 1 _ socjalistyczny 
hurnanizm. nieprzejednana walka 
ze zjawiskami naruszania zasad 
moralności komunistycznej; 

© poszanowanie osobistej godno- 
ści i honoru zawodowego ludzi prar- 
cy, stawianie przed nimi sprawie- 
dliwyckh wymagań; 

© wyczulenie na żądania I po- 
trzeby ludzi; 

© takt i uprzejmość, otwartość i 
naturalność w stosunkach x kidź- 
mi, skromność w pracy i w życiu 
osobistym. 

Z powyższych właściwości wyra- 


sta autorytet działacza partyjnege a 
wraz z pożądanym obliczem kdeo- 
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wo-połitycznym, daje podstawę kie- 
rowania ludzmi, wpływania na ich 
świadomość i zachowanie. Znacze- 
mie osobistege autorytetu działacza 
ma, oprócz wymiaru jednostkowe- 
go, wymiar szerszy. Ocena bowiem 
postawy moralnej konkretnego dzia- 
łaczą jest niemal automatycznie u- 
tożsamiana z całą partią. Autorytet 
partii opiera się przecież na au- 
torytecie poszczególnych ezłonków, 
na ich indywidualnym uznaniu spo- 


łecznym. 


— zawodowe 


Obejmują one te cechy, które 
gwarantują skuteczną realizację za- 
dań na danym stanowisku, a wśród 
nich najważniejszego zadania — 
pracy z masami. Są dwie najważ- 
niejsze grupy właściwości: 

© kompetencje, czyli wiedza te- 
eretyczna i doświadczenie praktiy- 
czne, umiejętności i nawyki, i te 
nie tylke w działalności partyjnej, 
ale także zawodowej; 


© kompetencje w. kierowaniu 
— to suma doświadczeń, opierają- 
cych się na bardziej elementarnych 
umiejętnościach organizacyjnych, 
pedagogicznych i obcowania z ludź- 
mi. 

Działacz partyjny musi mieć wie- 
dzę © przedmiocie swojego oddzia- 
ływania, co nie oznacza, że musi 
być specjalistą w dziedzinie, którą 
kieruje politycznie, Wystarczy tu- 
taj tylko ogólna orientacja w pro- 
cesach wytwarzania (dobór ekono- 
micznych, kulturalnych, itp.) oraz w 
zjawiskach społecznych, zachodzą 
cych na podległym mu odcinku. 
Natomiast bezwarunkowo trzeba 
posiąść znajomość metod organiza- 
cji, kierowania, prawidłowości roz- 
woju socjalistycznej . gospodarki. 


— psychologiczne 


Przy ocenie rezultatów działalno- 
ści partyjnej nie sposób oddzielić 
ich od indywidualnych cech osobo- 
wości działacza partyjnege. One te 


nadają działalności politycznej 
swoiste piętno,  indywidualizują, 


sformalizowany w pewnym stopniu. 
przebieg pracy partyjnej. Wśród 
tych cech wymienić trzeba: 


© charakter — wyznacza om 
program typowego zachowania w 


-skach perspektywicznych, 


zóźnorodnych sytuacjach, decyduje 


R o stałości, powtarzalności zachowań 


Znajomość charakteru — swożcge 


„i cudzego, pozwala Ba przewidywa- 


mie, prognozowanie zachowania się; 


© dialektyczny sposób myślenia 
wg W.I. Lenina polega na: uW- 
względnianiu obiektywnych warun- 
ków i ich przemian; na umiejętno- 
ści znalezienia w każdym momen- 
cie decydującego ogniwa w złozo- 
nym łańcuchu zdarzeń; niezamyka- 
nia oczu na prawdę, uświadamia- 
niu sobie rzeczywistego stanu rze- 
czy; | 

© wyczucie nowego — te zdol- 
ność skoncentrowania się na zjawi- 
daleko- 
wzroczneść w rozwiązywaniu obec- 
nych problemów. Poczucie stałego 
niezadowolenia z dotychczasowych 
osiągnięć. Traktowanie ich jako 
etapu przejściowego w drodze do 
wyższych celów; " 

© operatywność i dyscyplina w 
działaniu. Operatywność i przed- 
siębiorczość to zalety, które po- 
winny być spożytkowane tylko w 
jednym celu — pomnażaniu bogac- 
twa społecznego. Zdyscyplinowanie 
zaś nie oznacza bezkrytycznego pod- 
porządkowywania się poleceniom 
lecz powinno wynikać z wysoko 
rozwiniętego poczucia społecznej od- 
powiedzialności, społecznego i par- 
tyjnego obowiązku. 

Zdolności organizatorskie. Predvs. 
pozycje do efektywnej działalności 
organizatorskiej — oprócz wcześniej 
wspomnianej wiedzy o organizacji 
pracy — opierającej się na zdol- 
nościach w dużym stopniu zindy- 
widualizowanych. Opieraią się tak- 
że na: psychologicznej wnikliwości 
w poznawaniu ludzi. zdolności do 
wczuwania się w położenie innycn 
ludzi, takcie psychologicznym, tj. 
umiejętności podejścia de ludzi z 
szacunkiem i zrozumieniem ich 
psychologicznej autonomii. indywi- 
dualności, zdolnościach do oddzia- 
ływania na ludzi, wpływania na ich 
świadomość, uczucia, wolę. mobi- 
lizowanie i ukierunkowanie ich 
wysiłków — jest to bodajże jeden 
z podstawowych warunków  osiąsa- 
nią sukcesów organizatorskich. 

7Z.dolności pedagogiczne. One te 
warunkują pomyślne rezultaty wy- 
chowania w toku pracy partyjno- 
-politycznej. Do uzyskania owych 
rezultatów konieczna jest znajomość 
nie tylko ideału, wzorca wychowaw- 
czego jaki przyświecą tej działal- 
ności, ale także znajomość środo- 
wiska społecznego obejmowanege 
oddziaływaniem wraz z uwarunko- 
waniami zewnętrznymi tego pro- 
cesu. 

Zdolności komunikatywne. Pole- 
gają w głównej mierze na tym, ce 
W.I. Lenin nazywał „zdolnością 
przyciągania do siebie ludzi”. Na 
zdeiności te składa się przede wszy- 
stkim umiejętność obcowania z ni- 
mi, wywoływanie w nich pozytyw- 
nego nastawienia do siebie i goto- 
wości do współpracy. Można wy- 
mienić na zasadzie negacji wiele 
cech osobowości. które utrudniają 
łub czynią wręcz niemozliwym o0- 
siągnięcie takiego stanu stosunków 
wzajemnych. A wiec nie powinien, 
a nawet nie może być działaczem 
partyjnym człowiek z natury po- 
rywczy, nieopanowany. niegrzeczny. 
zamkniety w sobie, obrażający się, 
podejrzliwy. emocjonalnie niezrów- 
noważony, skłonny do konfliktów 
zbyt pewny siebie, zarozumiały, 
żądny władzy, lubiący komendero- 
wać, koniunkturalista itd. Posiada- 
nie wymienionych cech może sku- 
tecznie zniweczyć cały trud pracy 
partyjnej nawet, gdy inne właści- 
wości takie jak: przygotowanie za- 
wodowe, postawa ideowo-polityczna 
są zadowalające. 


Przedstawiony powyżej wzór ©80- 
bowy działacza partyjnego jest ma 
tyle ogólny, że może być odniesie- 
ny de każdego członka partii bez 
względu na pozycję jaką zajmuje 
w strukturze organizacji. 
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Jeszcze parę lat temu, budownictwo mieszkaniowe na 


" Kubie prz 


edstowiało obraz mniej więcej taki jak obecnie 
Młodzi ludzie skazani byli na wiele lat oczeki- 


Polsce. | I 
sanie. by uzyskać dach nad głową. Niezadowolenie 


z powodu 


było powszechne. A winni zaniedbań prawili 


wolnego tempa rozwoju bazy mieszkaniowej 


o rzekomo 


wyłącznie obiektywnych przyczynach tego krytycznego 


stanu rzeczy. 


Kubańska zima, podczas której nie- 
rzadko temperatura dnia sięga -|- 30 
stopni C, nie stanowi żadnej prze- 
szkody dla budownictwa. 

- W Hawanie, Cienfuegos, Ra Wy- 
spie Młodości i gdzie indziej gospo- 
darze wiodą polskiego dziennikarza 
szlakiem budów. 


iniejatywa komunistów 


O niedobrej sytuacji budownictwa 
dziś, w roku 1988, można mówić na 
Kubie w czasie przeszłym. Co nie 
oznacza, rzecz jasna, że wszyst- 
kie trudności mieszkaniowe zostały 
tam już usunięte. Niemniej pozo- 
staje faktem, że dokonano w eiągu 
ostatnich dwóch, trzech lat przełomu 
w tej dziedzinie. 

Nastąpił ten przełom zaś głównie 
wskutek inicjatywy komunistów. 
Przywódca rewolucji kubańskiej, Fi- 
del Castro, wysunął przed całą par- 
tią zadanie energicznego zajęcia się 
problemem budownictwa mieszka- 
niowego. W porozumieniu z admi- 
nistracją przemysłową, a przede 
wszystkim, oczywiście, resortem bu- 
downictwa i bezpośrednio tym za- 
gadniemiem zainteresowanymi zało- 
gami nakreślono kompleksowy pro- 
gram zdecydowanego przyspieszenia 
tempa prac budowlanych. Budow- 
nictwu mieszkaniowemu dopomogły 
zwłaszcza tzw. mikrobrygady. Cóż to 
takiego? 

Są to zespoły pracownicze powo- 
łane do życia wyłącznie w wyniku 
oddolnej inicjatywy społecznej, któ- 
re realizują konkretne, pilne i nie 
uwzględnione w planie państwowym 
zadania. Właśnie takie jak np. bu- 
dowa mieszkań dla tych, którzy naj- 
bardziej ich potrzebują. 

Przebywając niedawno na Kubie 
miałem wiele okazji obserwowania 
pracy mikrobrygad. Za każdym ra- 
zem zaskakiwał mnie niekłamany 
entuzjazm ich członków, skrupulat- 
ność z jaką władze administracyjne 
i gospodarcze dopomasały ochotni- 
kom w wykonywaniu podjętych 
przez nich zadań. 


| Jąk w praktyce powołuje się do 
życia mi"robrysady? 


Najczęściej organizacja partyjna 
dancgo zekiadu produkcyjnego czy 
przeusiębiorstwa, orientując się w 
lokalnych potrzebach i możliwo- 
ściach, zgłasza taki wniosek. Po do- 
kładnym przeanalizowaniu poddaje 
PIĘ go dyskusji na zebraniu ezłon- 
ków KPK i aktywu młodzieżowego. 
Po zatwierdzeniu propozycji, po 
skonsultowaniu i uzyskaniu zgody 
przez dyrekcję, zgłoszeni ochotniczo 
pracownicy formują brygadę, mi.in. 
właśnie budowlaną. W każdej mik- 
robrygadzie znajdują się fachowcy, 
także kolektyw, choć  powolany 
spontanicznie do wykorania zadania, 
sorzysta z pełnej onieki i pomocy 
zawodowców. Odpowiednie władze 
zapewniają mikrobrygadzie mate- 
. budowlane, maszyny i narzę- 
zia. 


Blok „Granmy” 


W brygadach uczestniczą niekiedy 
20 i więcej procent ogółu załogi. Po- 
nieważ działalność jednej takiej 
brygady trwa niekiedy 2—3 lata, 
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któś musi zastąpić jej członków 
w normalnej pracy zawodowej. Czy- 
ni to większość załogi, która podej- 
muje odpowiednie, też społeczne, z0- 
bowiązanie pracy. Czyni 
to chętnie, bo dobrze wie, że mik- 
robrygada buduje mieszkania dla 
wazystkich najbardziej potrzebują- 
eych pracowników, a nie tylko dla 
siebie. Organizacje partyjne czuwają 
nad całością wykonywanej pracy. 


W kampanii naprawy błędów wy- 
korzystuje się zwłaszcza krytykę 
i samokrytykę, a także wiele 
innych wypróbowanych metod wy- 
chowawczych, żeby wspomnieć przy- 
kładowe wykazywanie stałego zain- 
teresowania całego kolektywu par- 
tyjnego osobistymi osiągnięciami, 
czy też brakami lub błędami każ- 
dego komuaisty. 

Przebywając na Wyspie Młodości 
mogłem przekonać się, że równoleg- 
le do kampanii naprawy błędów roz- 
wijana jest akcja umieszczania 
lekarzy rodzin w poszczególnych 
daielnicach, miejscowościach czy za- 
kładach. Akcja ta kumuluje osiąg- 
nięcia mikrobrygad i dodatkowo an- 
gażuje społecznie komunistów. Ce- 
Jem lekarza rodzin jest  obję- 
eie przezeń opieką pacjentów mie- 
szkających w pobliżu jego za 
mieszkania. Aby taka sieć opieki le- 
karskiej mogła powstać, trzeba prze- 
de wszystkim pozyskać odpowiednią 
kadrę medyczną i zapewnić jej wła- 
ściwe, niekiedy wręcz atrakcyjne, 
warunki mieszkaniowe. 


Korespondencja z Kuby 


IGNACY KRASICKI 


A także nad tym, by społeczny cha- 
rakter podejmowanych i rcealizowa- 
nych zobowiązań produkcyjnych nie 
kolidował z normalnymi zadania- 
mi. 

W centrum Hawany wznosi się, 
niemal już ukończony, kilkunasto- 
piętrowy blok mieszkalny oraz 
drukarnię redakcji centralnego or* 
ganu KPK dziennika  „Granma”. 
Także ten blok budowany jest sy- 
stemem mikrobrygad. Pracują w 
nich dziennikarze, drukarze, kol- 
porterzy i korektorzy pod nadzo- 
rem wysoko kwalifikowanych fa- 
chowców. Będzie ten blok „Granmy” 
należał do najpiękniejszych i najno- 
wocześniejszych wieżowców kubanń- 
skiej stolicy. 


Jak naprawić błedy? 


W pierwszych miesiącach 1988 r. 
trwała we wszystkich organizacjach 
KPK kampania naprawy  blędów. 
Głównym jej celem jest uzyskanie 
poglądu na temat indywidualnych 
postaw ' członków partii i ich 
wpływu na dobre lub wadliwe 
funkcjonowanie kolektywu pracow- 
niczego, organizacji spałecznej czy 
przedsiębiorstwa. Chodzi więc o 
usuwanie popełnianych błędów, o 
uruchomienie dzięki temu nowego 
potencjału, o rozwijanie nowych ini- 
cjatyw. 

Ta wielka akcja ideowo-polityczna 
spełnia więc różne zadania. Przede 
wszystkim chodzi w niej o to, by 
możliwie każdy członek KPK za- 
trudniony w produkcji był człowie- 
kiem godnym naśladowania, zarów- 
no z punktu widzenia wydajności 
pracy, jak też swej postawy społecz- 
nej i moralnej. 
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Tym także zajmują się instancje 
i organizacje KPK. 

Na Wyspie Młodości mikrobryga- 
dy, powołane specjalnie w tym eelu 
przez partię, zbudowały dziesiątkom 
lekarzy i ich rodzinom proste, ale 
wygodne i funkcjonalne domki. Na 
parterze znajduje się izba przyjęć, 
na wyższej kondygnacji mieszkanie 
lexarza i jego rodziny. Sami lekarze 
to najczęściej młodzi ludzie, absol- 
wenci akademii medycznych ze sto- 
licy i innych miast. Uczelniane or- 
ganizacje partyjne zajęły się ich na- 
borem i skierowaniem do odiegłych 
wiosek czy osiedli. Nie trzeba do- 
dawać, że wśród tych lekarzy 
którzy mają otaczać troskliwą, ściśle 
zindywidualizowaną opieką  zdro- 
wotną ludność o utrudnionym do- 
stępie do szpitali i ośrodków spe- 
cjalistycznych, przeważają aktywiści 
partyjmi i młodzieżowi. 


Elektrownia atomowa 
i jej załoga 

Kampania naprawy błędów rozwi- 
jana jest szczególnie aktywnie na 
wielkich obiektach budowlanych i 
w ogólnonarodowych inwestycjach. 
Należy do nich m.in. budowana wła- 
śnie elektrownia atomowa koło 
Cienfuegos. 

Kilkunastotysięczna załoga elekt- 
rowni rekrutowana była przez or- 
ganizacje partyjne w całym kraju. 
Chodziło o to, by na jej budowie 
znaleźli się zarówno najlepsi fa- 
chowcy, jak też ludzie o wysokich 
walorach ideowo-politycznych, po 
większej części komuniści. 

Często przebywający na terenie 
budowy Fidel Castro podkreślał 


nych tą samą ideolozią. 

Nic też dziwnego, że już obecnie 
w końcowej fazie budowy elektrow- 
ni atomowej na Kubie, jego zespół 
stanowi prawdziwą kuźnię kadr par- 
tyjnych. Wielu młodych ludzi, któ- 
rzy przepracowałi tu kilka lat, uzy- 
skuje awans 1! możność sprawdze- 
nia swych umiejętności zawodo- 
wych  ezy talentów politycz- 
tycznych na innych ważnych odcin- 
kach sprawując tam kierownicze 


funkcje. 
Być może mikrobrygady i ów en- 


| tuzjazm ekazywany w realizacji za- 


dań produkcyjnych przez miejsco- 
wych komunistów wydać się mogą 
reliktaroń jakiejś innej, gdzie indziej 
minionej epoki. W rzeczywistości 
zjawiska te mogą występować za 
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Mikrobrygady, budownictwo 
mieszkaniowe i pa 


J 


Kubie w skali masowej także z uwa- 
gi na specyficzne cechy rozwoju tego 
kraju. | 

Trudno na Kubie, wyspie rewo- 
lucji odległej zaledwie o kidikadzie- 
siąt mił morskich od wybrzeży Flo- 
rydy, zapomnieć e konieczności ob- 
rony ojczyzny i socjaliznu na wy- 
padek wciąż możliwej agresji. 
Ograniczenia i trudności  co- 
dziennego życia, wynikające z tej 
obiektywnej okoliczności, przy jmo- 
wane są z tym większym zrozumie- 
niem. Towarzyszy im świadomość 
słuszności socjalistycznej drogi roz- 
woju; więcej — jej obiektywnej nie- 
zbędności dla umocnienia i moder- 
nizacji współczesnej Kuby. 

Równie ważnym czynnikiem 
wychowawczym jest skuteczne 
wykorzystanie w pracy politycznej 


partii kubańskiej głęboko zakorze- 
nionego w ludzkiej świadomości 


przekonania, iż partia komunisiycz- 
na zrodzona w toku autantycznej 
i ogólnonarodowej rewolucji cast- 
rowskiej, stanowi naturalną ostoję 
najbardziej ideowych i patriotycz- 
nych sił społecznych. A zarazem nie- 
odzowny — wielokrotnie sprawdzo- 
ny — ośrodek dowodzenia urzeczy- 
wistnianego procesu przeobrażeń. 
Przykład mikrobrygad mieszka- 
niowych wskazuje zaś na jeszcze 
inną prawdę. Mianowicie partia 
kubańska potrafi podejmować taxże 
problemy bytowe najbardziej istotne 
dla przeciętnego, zwłaszcza młodego, 


obywatela. 
Także to stanowi o sile oraz ideo 


owej i społecznej skuteczności 
KPK. 
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j eujesz? 


Nie wiem, po co rodzice czasem 
dają synowi na drugie imię Maria. 
Moim zdaniem to brzmi nie tylko 
pretensjonalnie ale i śmiesznie. 


, Oczywiście, nie było w tym Józka 


winy, bo decydować przecież nie 
mógł, a kiedy doszedł do używania 
nozumu, to już miał dwa imiona 
w dowodzie. Jednak wstydził się 
tego drugiego. Kiedyś nawet się wy- 
gadał i potem na studiach koledzy 
nie dawali mu spokoju. Słowem na- 
cierpiał się Rieźle. 

Nie widzietiśmy się dłuższy czas, 
t gdy mi się jego nazwisko obiło 
znów 6 uszy, był już redaktorem po- 
ważnego wydawnictwa. Będąc tam 
w jakichś sprawach, zajrzałem do 
nieco, żeby pogadać. 

Na drzwiach pokoju wisiała tab- 
łiczza: 

Józef Maria Kowalski 

redakter merytoryczny 


Józef 
Maria 


nieustępliwie. — Negliż to „lekki 

Otworzyłem i, wpatrując się w ten strój domowy” — i pokazałem nm 
napis, przeczytałem sztucznie modu- słownik. 

bowanym głosem: — Coś podobnego! — mruczał z 


— Jesus Maria!.. 
daktor emerytoryczny? 


Uściskał mnie kowdialnie, zakrząt- 
nął się i po chwili wyniósł zza szafy 


dwie szklanki herbaty. 


— Co słychać? — zaczął stereo- 
typowo. 
— Dziękuję. Masz przewagę: be 


pierwszy zadałeś to pytanie. A u cie- 
(Teraz ty się draniu męcz 


bie? 
— pomyślałem złośliwie). 


— Nie wyobrażasz sobie, ile mam 
tutaj roboty i jakie koszmarne per- 
 turbacje z autorami! — zaczął. — To 
jest wrącz nieadekwałne do tutej- 
szych uposażeń, nie mówiąe © tym, 
że aktualne zarobki są w ogóle po- 
miżej wszelkiej krytyki. Te wręce 


 negliżuje naszą ekonomikę. 


— A czy ty permanentnie tak pra- 
— spytałem, wpadając w 


jego styl 


— Przecież wiesz, że jestem pa- 
ajonatema pracy — odparł z dhumą 
i pociągnął łyk herbaty. — Wpraw- 
dzię taka postawa przysparza mi 
(wielu adworsarsy, ale jakoś sobie 


z tym radzę. 


— Nie wierzę! — odparłem. — 
- Pewnie znów się bawisz w. mesja- 


. mizam i eierpiesz, tak jak ciepiałeć 


.Kk powodu tego" swojego, m "ex. 
. aemińa pudał otłiosQ. -- 


: '-— Przepiasżata: 00? — Jówęf Ma- 
pia skrzywił się ż w wómiechu, że wy - 
- glądał jak niemowię. SE 
'  — Mówię, że Semina sunć odioca 
- — powtórzyłem. - 
— Wybacz ale nie znaza wioskie- 


go —  powiedniał eliłodne.. 


Mumer zamkułędw 
1088.03.16. 
IE 


Kowalski! Re- 


" KOLEGIUM: 


— To nie włoski, To łacina — 
podniosłem się z fotela i wyciągną- 
łem z szafy za jego plecami słownik 
wyrazów obcych. — Ta sama łacina, 
z której zaczerpnąłeś wszystkie wy- 
razy obce do tej rozmowy. 

— Wyrazy obce? Ja? — zdziwił 
się Józef Maria. 

— Ty. I nie udawaj, że nie wiesz. 


*' Powiedziałeś, że masz perturbacje . 
-z autorami. Czy nie mogłeś użyć wy- 


razu kłopoty, spory, przejścia, prze- 
'prawy? Dalej: nieadekwałne to 
przecież nieporównywalne albo nie- 
proporcjonalne (też źródło łacińskie 
ale wyraz powszechnie znany, czego 
*e mieadekwatnym powiedzieć nie 
można). Aktualne zarobki, to pospo- 
lity błąd, bo aktualny to zgodny 
z duchem ezasu. Należy więc raczej 
powiedzieć obecne, dzisiejsze zarob- 
ki. A teraz uwaga, co to znaczy ne- 
gliżować? 

— Jak to, co znaczy? Przecież to 
jasne! Negliżować to odsłaniać na- 
gość, prawdę, pozbawiać pozorów 
-- odpowiedział z dużą pewnością 
siebie. 

-— Nie podobnego! — | tu otwo- 
rzyłem słownik, — Przeczytaj: „za- 


niedbywać, lekceważyć”. Skąd wzią- - 


łeś to znaczenie? 


— Jak to, skąd? — bronił się 


— aco bo jest negliż? Negliź to pra- : 


wie nagość. 
— Nic podobnego! — dowodziłem 


niedowierzaniem Józef 
Głowę bym dał, że jest tak, jak 
mówię. 

— Czekaj, to jeszcze nie wszystko. 
Czy ty rzeczywiście jesteś pasjona- 
tem? — drążyłem go. 

— Tak. Przecież ai powiedziałem, 
że mnie praca pasjenuje — odparł. 


— Więc jeśli naprawdę jesteś pa-. . 
sjonatem, to trzeba się ciebie strzec, 


be pasjonat to ezłowiek nieopane- 
wany, e gwałtownym usposobienia. 
Popatrz... 
słownik. 
-. Patrzył zgnębiony i kiwał głową. 
'— Słąd wniosek — dodałem — że 
z wyrazami obcymi trzeba się ob- 
chodzić estrożnie a jeśli się nie jest 
pewnym znaczenia, te zajrzeć de 
- słownika. 
Nawet nie usiłował się bronić. 
— A, swoją drogą, ciekawe: zna- 
czenie pewnych wyrazów. zaczyna 


się zmieniać. Coraz więcej ludzi” 


uważa, że „umikalny” to nie „ten, 
którego należy unikać” (tak jak ja- 
dalny czy porównywalny), tytke 
„wyjątkowy, jedyny w swoim redza- 
ju” Mówiliśmy e wyrazach „negli- 
'żować” i „pasjonat”... 


— Wartó e tym. podywagować! 
— „zakończył Józef Maria. 


— I fo jest kolejny przykład nie * 


porozumienia, bo dywagować to od- 
biegać od tematu, pieść bsdary. j 


Popatrzył na mnie i Nie. nie:  po- 
« wiedział. eg ft; SĘ 3 
„1818 
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Z początkiem bieżącej dekady sta- 
nowisko dyrektora cementowni w 
dolnośląskim mieście objął towa- 
rzysz K., mgr inż, Przez pierwsze 
lata nikt nie miał do nicgo pretensji, 
bowiem przedsiębiorstwo  osiągalo 
zadowalające wyniki rzeczowe i fi- 
nansowe. Dobra passa ulesła zakłó- 
'ceniu w 1986 r. Nastąpił jakościowy 
i ilościowy spadek produkcji z 
wszystkimi konsekwencjami. Bank 
wstrzymał kredytowanie, brakło na- 
wet pieniędzy na wypłaty. Jak do 
tego doszło? 

Początkowo sprzyjająca dyrekto- 
rowi POP, obarczyła go winą za po- 
wstałą sytuację. 

Powołana przez organizację komi- 
sja orzekła, iż tow. K. prowadząc 
ż niewłaściwą politykę kadrową, 
stworzył niesprawny system zarzą- 

dzania. Wielu mistrzów i brygadzi- 
śstów nie posiadało odpowiednich 
ś kwalifikacji, często się zmieniali. Np. 

w jednym wydziale PW w ciągu 

6 lat — T zmian. Wskutek tego za- 

nikałe poczucie odpowiedzialności 

 zarówne wśród kadry jak i pod- 
ł władnych. 


+ Wiadomo, że maszyny wtedy są 
sprawne, kiedy się o nie dba. Ko- 
j misja POP ustaliła, iż były kiepsko 
i remontowane, a następnie „zajeż- 
„ dżane”. Na ich remonty w 1985—%6 
r. wydano 300 min zł z ujemnym 
skutkiem. W tych latach młyny su- 
rowcowe i piece do wypalania klin- 
 kieru i suszarnie — "m; pozy unię 
ż ponad 180 dni. | 


Członkowie komisji musieli się 
dobrze znać na rzeczy, jeśli potrafili 
; zgłębić tajniki technologióznych pro- 
Ę cesów. Stwierdzili np., iż jakość 
? wapnia, klinkieru i eementu była zła. 
a Niesprawność wag powodowała lo- 
ż kowanie w piecach nieodpowiednie- 
i go wsadu, z którego wypalano pro- 

„dukty częste JaRowcę przez od- 
O biorców. " 
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+ - Protokół korńisji stónów 
z faktów, na temat których nie tylko 
kęs Aoka POP wcześniej prowa- 
/ dziła z tow. K. ostrzegawcze rozmo- 

„wy. Żapałlano przed nim czerworńe 

UA 'w wydszych  instancjach 


- 
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zbiór: 


cępca . 
agandy pasma i łączn 


Rys. Gazeta Zakładowa „Poler” 


Z partyjnej wókandyc 


Dwóch w jednej osobie 


partyjnych. Dyrekto nie zaprzeczał 
iż cementownia zjeżdża po równi 
pochyłej. Ale co miał począć, jeśli 
wielu fachowców uciekło do gobii- 
skich kopalń, oferujących dwukrot- 
nie wyższe zarobki? Ci co pozostali, 
nie byli w stanie podołać ciężkim 
1 skomplikowanym remonto:n. Co 
począć, jeśli dostawcy klinkieru 
(półprodukt do produkcji cementu 
portlandzkiego) przysyłają ziy suro- 
wiec, z którczo powstaje niedobry 
produkt finalny? Nie zaprzeczał, iż 
dekapitalizacja parku maszynoweto 
„sięga zenitu”, ale na jego wymianę 
brakuje srodków finansowych. Jak 
można osiągać pożądaną rentowność, 
skoro urzędowe cenv uniemożliwiają 


wypracowanie koniecznych zy - 
sków? | 


Na takie racje nie można machnąć 
ręką, ale przewaga subiektywne: 
winy nad obiektywnymi uwarunko- 
waniami była w oczach POP: oczy- 
wista. Partyjna organizacja zakłado- 
wa wykluczyła dyrektora z PZPR 
i zażądała odwołania go ze stano- 
wiska. Prezydium WKKR przywró- 
ciło jednak towarzyszowi K. człon- 
kowskie prawa, wymierzając mu 
karę nagany z ostrzeżeniem. Zespół 
Orzekający CKKR podtrzymał decy- 
zję WKKR. Uznano, iż można mu 
dać szansę zawodowej rehabilitacji 
- bez pozbawienia party jnej 'Egltyma: 
cji. 

Wszystko wskazuje na to, ; że było 
to rozsądne posunięcie. Cpinia. POP 
w cementowni kończy się epitetem 
„hochsztapier”. Opinia POP w ne- 
wym miejscu pracy, notabene w po- 
krewnym branżowe przedsiębiorst- 
wie na drugim końcu Polski, gdzie 
tow. K. obecnie pracuje jako spe- 
„ cialista,- nie pelniąc  kierownicżej 
funkcji — „wyrażą szacunek określe- 
niem „wartościowy pracownik”, o 
"I eo począć z taką różnicą zdań? 
„Prawtiopodobnie tajemnica tkwi w 


, skutkach poRR „kadrowych decy- 
zji. 


4 


| sę PR ; 
+ .. 


Sema , e 


ocz SEE 


-Makow; 
„czy telaik ami, 


redaktora wmn, Rok ert 
lą 


uci, oświaty i kińtury, Andrzej Wiśniewski — kięrownik działu po. łtfeamta 


= 


społeczno-ekonomicznego: 


Elżbieta Cegła, 
Tadeusz wc. 


m 


i łączności z czytelnikami 408. GRA techniczny szał, administracja 5%. Tel. miejskie: 


naczelnego, 28-58-76 gekr. red.. 31-05-82 dział ityczna-organi zacy 21-64- 
redakcja nie zwraca 1 zastrzega sobie prawe ALe, | żó 


WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW s. Książka- Ruch”. 
Marszałkowska 3/6. 


DRUK: PZGrał. 00-624 W-wa. ul. 


Kuzeniuś Gajda — 
sekretarz redakch: Wanda Erbetowska, 


Telefony centrali 28-54-00 lub 28-54-01. 
ee $78, sekretarz redakcji 


440 lub 405; działy: polityozno-organizacyjnv 4% lub 421, 
1 terenowy 4071 


nauki oświaty i kultury 408 lub 588, spoteczno-rolny 437, propagandy pisma. 
44 dział terenowy. : Materiałów nie 


00-100 Warszawa. ul. Wiejska 12. tel. 


zagranicznego: M 

Anna 
Marcinkowski 
korekty — Hanu* 
numery 


wewnetrzne red. nacze: 
ideolo-. 


21-39-23 red 21-85-82 z-ca red 


zamówionych 


nacrelnv. 


16..24- 11. 
zam. © U-94 
EEEE ad 


OZIEANE: 
oma aaj -  Prażhkat a 


JAN CZUŁA z 


Minczewska, - %a- 
Wojciech Jurczak, Halina Mamok, Kazimierz 
redaktor techniczny — Beata Tallar, kier. 


W NUMERZE: Dyskusja redakcyjna — Kadry dla przyszłości $ Sekretarze KW 
mówią o wnioskach płynący ch z zebrańsprawozdawczych 4 Włodzimierz 
| Sokorski — Polscy komuniści w ZSRR 4 Kazimierz Molek _ Książka bez 
| ręcznego sterowania. 


IN * | —— 
£161 Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! ff, 
2) p” - | dwutygodnik 
skła | ady, Oj mi ź Ę ri 
wwa | 79 [ 


Zb 4 p w l, / r ] Z a" 
)0 r 


ka a ye | e 
SE sę | ka Urre : | 

ORG 4 ! | 
KORNTETU C 40 ł A 
CENTRALNEGO s Lena zi a 
NO PL ISSN 0191— Ł 
PARA | T-T"ry || 
R WE EE i 

| 

p 


ROBOTNICZEJ 


f ŻY +T HPC KY. KOK O FK BE 4 
JP (RERERCR $ CRERESYR 
| 1 SB JE" ców $> t 3 | 
a a GO 2 R M A. pó. net 7 <a 
Tr RIĘ = ; > ” ko, ” $ rs £ 
aj : KU, cię , s > w $* 2 5 1, 3 7 a: t 
4 + j ; 41h zi % a: 


TADEUSZ WARCZAK 


; a, JSA' Coraz trudniejsza staje się rola za- 
p „ma e ŚR  kładowych organizacji partyjnych we 
Ed a wdrażaniu reformy gospodarczej. Pozo- 
stają one pod ciśnieniem wielu, niekie- 
dy sprzecznych ze sobą, tendencji i in- 


teresów. 


Obserwować to można na przykładzie Zakłae 
dów Hutniczo-Przetwórczych „Iutmen” we Wro- - 
cławiu. Zakłady należą do kluczowych przedsię= 
biorstw w kraju. Specjałiżują się m.in, w pro- 
dukcji mosiężnych prętów do kucia i obróbki , 
skrawaniem, rur miedzianych, prętów i rur z 
brązu, rur ałuminiowych, stopów niskotopliwych, 
miedzi konwertorowej, spoiw cynowych i bezcy= 


nowych i in. 
Organizacja partyjna w tym przedsiębiorstwie 


należy do tych, które potrafiły odnaleźć się w 
warunkach reformy. Nie bez trudu. 

— Już wcześniej uświadomiliśmy sobie, że g03- 
podarka stała się głównym terenem, na którym 
rozstrzygać się będzie przyszłość naszego przed- 
siębiorstwa — podkreśla I sekretarz KZ PZPR 
w „Hutmenie”, Wojciech Szymański. — I jej po- 
święcamy bardzo dużo uwagi. Oczywiście, Sta- ' 
ramy się koncentrować na działalności jns)ira- 
torsko-kontrolnej i wyjaśniająco-informacy jnej, 
chociaż niekiedy musimy ingerować bezpośred- 

ż - k że ko ZD nio w decyzje gospodarcze. 

"Pak" A . To właśnie z inicjatywy organizacji partyjnej 
eT pracy wydajnej, rzetelnej, dobrze zat! wydtearkożc w 1984 roku powstał program rozwoju przeds:ę- 
nej. Powstają nowe, zespołowe formy pracy, grupy i zespoły partnerskie. Piszemy o case do oo WC KODA pa r aą 
« BOZe ; "AL 2% : ; ycyjnych. Program ten Dył następ- 

ule zamieszczonym obok, oraz na str. 1 . Na zdjęciu: Karol Białecki, nie — również z aktywnym udżiałem Komitetu 
trod na wydziale halogenów, doświadczońy pracownik zakładów im. Ró- j Zukladowego — aktualizowany w 1585 11987 
| Fot. J. Dobrydnio j Dokończenierma śtr4<10 


w Warszawie. 
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Reforma przywraca rangę pracy — 


Posiedzenie 
Rady 
Redakcyjnej „ŻP” 


16 marca br. w gmachu Komite- 


$u Centralnego PZPR edbyłe SIĘ pe-- 


siedzenie Rady Redakcyjnej „ZŻycią 
Partił. Przedmiotem 
ocena działalności redakcji w 
1987 r., orax dyskusja nad tematy- 
eznym planem pracy „ŻP”'na ekres 
de FI Krajowej Konferencji Dele- 
zatów PZPR. | 


W dyskusji wskazano na postęp 


w doskonaleniu treści i form '-dwu- 4 


tygodnika oraz w dostosowywaniu 
P'" do potrzeb. POP. i aktywu 
partyjnego. Syntetycznym wskaźni- 
kiem rozwoju pisma jest systema- 
tyczny wzrost czytelnictwa i prenu- 
meraty. Członkowie Rady podkre- 
ślali potrzebę dalszego doskonalenia 
funkcji pisma jako pomocnika w 
pracy partyjne) i trybuny wymiany 
doświadczeń aktywu PZPR. 


Akcentując szczególnie potrzebę 
zachowania tożsamości 'profilu pis- 
ma i jego formuły zabierający głos 
zwracali uwagę na - konieczność 
zwiększenia krytycyzmu dwutygod- 
mika w analizowaniu słabości pracy 
partyjnej z myślą © podnoszeniu 
skuteczności działań partii. Wska- 
zali na potrzebę szerszej prezenta- 
eji wielości spojrzeń, propeczycji i 
epinii dyskusyjnych, ścierania się 
racji. Podkreślali konieczność szer- 
szego ukazywania aktywa PZPR 
w ofensywnym działaniu eraz no- 
watorstwa w rozwiązywaniu  ne- 
wych problemów.  Zaakcentowana 
została potrzeba opracowania planu 
rozwoju pisma na okres do XI 
Zjazdu partii, zwiększenia jego ope- 
ratywności a także podniesienia a. 
trakcyjności graficznej. 


W dyskusji głos zabrali: Adolf 
Dobieszewski — prorektor Akade- 
mii Nauk Społecznych, Stanisław 
Gleń — zastępca kierownika Wy- 
działu Propagandy KC PZPR, Ta- 
deusz Kejder — członek  CKKR, 
zastępca szefa GZP WP, Norbert 
Krawczyk — dziennikarz z Polskie- 
go Radia w Bydgoszczy. Artur 
Kwiatkowski — członek KC PZPR, 
„rolnik ze wsi Cetki, woj. Włocławek, 
Wiktor Lis — członek KC PZPR, 
st. mistrz w WZR „Rawar” w War- 
szawie, Andrzej Maj — członek KC 
PZPR, I sekretarz KZ w Kombina- 
eie  Koksochemicznym _ „Zabrze” 
woj. Katowice, Jam Wiśńniewski — 
doktorant ANS, oraz lger Łepatyń- 
skł — redaktor naczelny „Życia 
"Partii" i redaktorzy „ŻP” — Mag- 
dalena Próchnicka — Jarosz i An- 
drzej Wiśniewski. 


Obrady prowadził członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Józef Baryła — Przewodniczący Ra- 
dy Redakcyjnej „ŻP”. Podkreślił w 
swoim wystąpieniu, że Rada Redak- 


cyjna pozytywnie oceniając działal-. 


ność pisma wskazuje na potrzebe 
uwzględnienia zgłoszonych uwag i 
wniosków w doskonaleniu dwuty- 
godnika oraz wsparcia dla wysił- 
ków redakcji w dalszym rozwoju 
czytelnictwa, aby egzemplarz „ŻP” 
twafiał do każdej POP. 


J. Bąryła saakcentował szczególnie 
potrzebę żruntowniejszego podjęcia 
przez pisme problematyki reli i 
naiejsca erganizącji partyjnych w 
realizacji MI etapu rcefermy gospe- 
darczej eraz rezbudowy szeregów 
partyjnych zwłaszcza przez  pozy- 
skiwanie młodych de PZPR. „Życie 
Partii” w większym niż detychczas 
stepniu powinne ukazywać metode. 
legię działania partyjnego i bardziej 
dynamicznie prezentować swe treś- 
cj, aby szerzej trafiać de swoich 
adresatów, jakim są środowiska 
POP. : 


I ZYCIE PARTII 


obrad była | 


Sygnały”z kraju ) 


Przed wyborami 
do rad 


19 częrwca br. — wybery de rad 
narodowych. Komitety i erganizacje 
partyjne rozpoczynają przygotowa- 
pia do tej ważnej kampanii. Ana- 
lizuje się stan. realizacji wniosków 
zgłoszonych przed poprzednimi wy- 
borami, określa sprawy nurtujące 
lokalne społeczności.. 


I sekretarz KW PZPR we Wree- 
ławiu wystosował list adresowany 
imiennie do aktywu wojewódzkiego, 
w którym zwraca sięo opinie i pro- 
pozycje, mobilizujące władze lokalne 
i różne siły społeczne do skutecz- 
nego załatwiania spraw ważnych dla 
poprawy warunków życiowych. W 


liście zawarte m. in. następujące 


probłemy: Co i konkretnie w jakim 
miejscu można poprawić w załat- 
wianiu spraw i zaspokajaniu potrzeb 
mieszkańców? . Które inwestycje 
można realnie rozpocząć lub zakoń- 


czyć w I półroczu br.? Które pro- , 


blemy w danym środowisku wywo- 
łują bolączki obywateli i pogarszają 
ich nastroje? Jaki charakter w wa- 
szym środowisku powinien mieć 
program wyborczy — co w nim ująć, 


co poddać pod dyskusję? 


Stan realizacji wniosków zgloszo- 


"nych w kampanii wyborczej do rad 


w roku 1984 rozpatrzyło kierownic- 
two KW w MPietrkewie Trybunal- 
skim. Nasiępne postulaty obywatele 
zgłosili w trakcie licznych spotkan 
radnych z wyborcami. Łącznie w 
trakcie ówczesnej kampanii odnoto- 
wano w województwie 2318 postu- 
łatów i wniosków, z czego do re- 
alizacji przyjęto 1621. Wykonane 


'86 proc. ogółu przyjętych, czyli 1390. 


Pozostałe zaktualizowano i przyjęto 
do planu na br. i lata następne. 
Najtrudniejsze do wykonania okaza- 
ły się postulaty inwestycyjne, w 
największym stopniu wykenane 
wnioski dotyczące spraw indywidu- 
alnych. 


Rozpoczęły się pesiedzenia kemisji 
współdziałania partii, stronnictw pe- 
litycznych | pozestałych sygnatariu- 
szy PRON. Ustala się na nich zasady 
kształtowania składu przyszłych rad. 
W wej. zamojskłima pierwsze obrady 
komisji współdziałania odbyły się 
w końcu marca, wstępnie rozpatrzo- 
no założenia składu rad i propozy- 
cje okręgów głosowania. 


Przed VII Pienum KC 


Problemy polityki kadrowej i 
przygotowania do VII Pienum KC 
PZPR znajdują się w centrum za- 
interesowania licznych komitetów 
partyjnych. 25 marca odbyło się na 
ten temat plenum KW PZPR w 


Bydzeszczy z udziałem członka Biu- 


ra Politycznego KC PZPR, sekreta- 
rza KC tow. Józefa Raryły. Inne KW 
są w trakcie przygotowań swoich 
plenarnych posiedzeń nt. polityki 
kadrowej. Odbywają się z inicjatyw 
komitetów partyjnych interesujące 
spotkania i seminaria. 


KW w Koszalinie zorganizował se- 
minarium nt. „Pelityka kadrewa 
w procesie refermewania gospodarki 
i demekratyzacji życia spełeczne-ge- 
litycznege”, m. in. przy udziale We- 
jewódzkiej Szkoły Partyjnej. Uczest- 
niczyli dyrektorzy przedsiębiorstw, 
sekretarze KZ i aktyw różnych śro- 
dowisk. W dyskusji formułowano 
pogląd, że zasady polityki kadrowej 
stanowią spójny system, jednak ich 
praktyczna realizacja napotyka na 
różne przeszkody. Podkreślano nie- 


o 


konsekwentne korzystanie z rezerwy 
kadrowej i awansowanie nierzadko 
ludzi spoza tego kręgu. Dorobek se- 
minarium wykorzystany został w 
przygotowaniach plenum Kw. 


Na podobny temat zorganizowała 
seminarium '  Międzywejewódzka 
Szkoła Partyjna . w Katowicach. 
Przybył aktyw z woj. katowickiego, 
biełskiego, częstochowskiego i epol- 
skiege. Referat wprowadzający do 


dyskusji dotyczył kierowniczej roli 


partii w socjalizmie w powiązaniu 
z zasadami polityki kadrowej. W 
trakcie seminarium w trzech zespo- 
łach emawiano politykę kadrową 
w  przedsiębiorstwie, administracji 
państwowej oraz w partii. Skupiono 
się zwłaszcza na barieraeh, utrud- 
niających realizację polityki kadro- 
wej na szczeblu POP. 


Szeroko zakrojono przygotowania 
do plenum KW w Łemży nt. polityki 
kadrowej. Odbyło się juź kilka spot- 
kań rejonowych a aktywem partyj- 
pym i bezpartyjnym, rozmowy pro- 
wadzili m. in. członkowie egzekuty- 
wy KW. W trakcie spotkań zgłoszo- 
no np. wniosek, by. utrzymywać 
kandydata w rezerwie kadrowej 
maksimum 2—8 lata, jeśli nie ma 
w tym czasie dla niego propozycji 
awansu. W końcu marca kierownic- 
two województwa spotkało się z 
uczestnikami badań nt. startu życio- 
wego i zawodowego absolwentów 
szkół wyższych w woj. łomżyńskim. 
Udział wzięłe ponad 120 młodych 
specjalistów różnych zawodów. Wy- 
wiązała się blisko 5-godzinna dys- 
kusja wzbogacająca materiały na 
plenum. 


W miejscu 
zamieszkania 


W bieżącym roku komitety par- 
tyjme przywiązują zwiększoną uwagę 
do rozwoju pracy partyjnej w mież- 
scu zamieszkania, m. in. w perspck- 
tywie zbliżającej się kampanii wy- 
berczej de rad narodowych. Sprzy- 


jać to powinno szerszemu zaanga- 


żowaniu się samorządów mieszkań- 


ców w wyłanianiu kandydatów na 
radnych. 


Terenowe organizacje 
funkcjonują obecnie w każdym 
osiedlu Krakowa. Jest tych TOP 90. 
Zmiany struktury partyjnej, w tym 
powstanie oaiedlowych komitetów 
PZPR wielostronnie wzbogaciło te- 
matykę zainteresowań członków 
partii w osiedlach. Osiedlowe komi- 
tety partyjne (ogółem 17) coraz kon- 
kretniej współpracują nie tylko z 


„samorządami mieszkańców, ale i ra- 


dami PRON, kołami LKP, ZBoWiD, 


partyjne 


ORMO, TPPR. Dla Z RA 

niw rtyjnych w osiedlach eg- 
ds KD Kraków-Śródmieście 
zobowiązała naczelnika dzielnicy de 
kensultewania z tymi POP kandy- 
datów na kierownicze stanowiska 
w administracji esiedli i innych in- 
stytucjach działających ma rzecz da- 
nege środowiska. 2 


Egzekutywa Kemitetn Łódzkiego 
zatwierdziła we wrześniu ub. r. mo- 
del erganizacyjny osiedlowych ko- 
mitetów środowiskowych PZPR. Od 
tege czasu tytułem eksperymeniu 
utworzono 8 osiedlowych komitetów 
środowiskowych, które integrują 
działalność ideowo-wychowawczą w 
osiedlach, a także działalność dla 
poprawy warunków życia i wypo- 
czynku. 


KM w Cieszynie działa na rzecz 
głębszego zintegrowania pracy par- 
tyjnej w osiedlach z inicjatywami 
zakładowych POP w tym zakresie. 
Np. aktyw zakładów „Zampłe” za- 


oferował terenowym organizacjom 


partyjnym możliwość korzystania ze 
świetlicy zakładowej, prowadzenie 
wspólnych szkoleń partyjnych oraz 
pomoc finansową dla chorych człon- 
ków partii w osiedlach I pranume- 
ratę prasy. 


© W SKRÓCIE © 


© W Lablinie 24 marca odbył się 
finał wojewódzkiej Olimpiady Wie- 
dzy e Partii, Była to 4 edycja olim- 
piady. W eliminacjach szkolnych we 
wszystkich typach szkół uczestniczy - 
ło 8 tys. uczniów. W finale wzięło 
udział 144 uczniów z 72 szkół, po 
przeprowadzeniu eliminacji pisem- 


nych laureatami zostało 12 uczest- 


ników. Przygotowano dla nich at- 
rakcyjne nagrody. 


© w Olimpiadzie Wiedzy Społecz- 
no-Politycznej ZSMP w Przemyślu. 
przebiegającej pod hasłem „70 lat 
niepodległości Polski 1918—1988” u- 
dział wzięło 7500 młodzieży. Do (i- 
nału wojewódzkiego w marcu dotar- 
ły 72 osoby. Mimo dużego stopnia 
trudności pytań, olimpiada cieszyła 
mę znacznym zainteresowaniem 
młodych ludzi. ! 


© Kierując się stwierdzeniami w 
przemówieniu [I sekretarza KC 
PZPR Wojciecha Jaruzelskiego 
na X Kongresie ZSL,  egze- 
kutywa KW w Tarnobrzegu wysto- 
sowała apel do mieszkańców woje- 
wództwa, organizacji społecznych i 
zakładów pracy © powszechny udział 
w poprawie stanu sanitarnego wo- 
jewództwa oraz ładu, porządku | 
czystości. Wezwane mieszkańców do 
przeznaczenia Ra te prace jednej 
z wolnych sebół w kwietniu br. 


REKOMENDUJEMY 
sekretarzom POP 


© Reznowę „Porspektyw” (ur 13 
z dnia 230 marca br.) a prof. Jare- 
są Maciezewskim, rektorem Akade- 
żałi Nauk Społecznych PZPR, współ- 
przewodniczącym Komisji history- 
ków Polski i Związku Radzieckiego, 
ma temat dotychczasowych wyników 
prac komisji związanych z usuwa- 
niem tzw. białych plam w historii 
stosunków polsko-radzieckieh. 


© Przed VI Pienum KC PZPR. 
Uwagi i refleksje o polityce kadro- 
wej partii zasygnalizowane w roz- 
mowie z dr Fugeniuszem Bande- 
szem, zastępcą kierownika Wydziału 


Polityki Kadrowej, zamieszczoną w 
„izeczpespełitej” z dnia 29 marca. 


1988 r. 
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Niemal wszystkie komitety partyjne stopnia podstawowego oceniły już na swoich po- 
siedzeniach plenarnych dorobek zebrań sprawozdawczych POP. Pełne spożytkowa- 
nie tego dorobku jest sprawą wielkiej wagi dla wszystkich ogniw partii. Z tą myślą 

rzy KW PZPR na temat wniosków z zebrań spra- 


wozdawczych POP. 


ebrania sprawozdawcze POP w 

woj. częstochowskim miały w 

większości charakter otwarty i 
odbyły się w atmosferze szczerości, 
krytyki i samokrytyki, o czym 
świadczy rzetelna na ogół samooce- 
na i wielostronna dyskusja. 
| Ważnym nurtem dyskusji była 
problematyka II etapu reformy 
gospodarczej. Towarzysze stwierdza- 
li, że większość zatrudnionych widzi 
w reformie szansę, chce pracować 
wydajniej, aby więcej zarobić. Okre- 
ślając rolę i miejsce POP/OOP w re- 
alizacji reformy gospodarczej wska- 
zywano na potrzebę ukierunkowania 
pracy ogniw partii I ich członków 
na pobudzanie aktywności załóg 
w realizacji zadań społeczno-gospo- 
darczych. Liczne POP/OOP w swo- 
ich uchwałach postawiły sobie kon- 
kretne zadania dotyczące mobilizo- 
wania załóg dó pokonywania prze- 
szkód hamujących reformę gospo- 
darczą, zwalczania przejawów mar- 
notrawstwa i niegospodarności. 

Na części zebrań samokrytycznie 
uznano, że ich POP/OOP zbyt słabo 
jeszcze spe szeroko pojętą 
funkcję inspiracyjno-kontrolną. Dla- 
tego w uchwałach położono nacisk 
na potrzebę wzmożenia działań 
zmierzających do prawidłowego 
przeprowadzenia przeglądu i atesta- 
cji stanowisk, propagowania ruchu 
racjonalizatorskiego i wynalazczego, 
podniesienia efektywności gospoda- 
rowania, oszczędności, poprawy ja- 
kości produkcji warunków pracy 
iochrony zdrowia. 

Podczas licznych zebrań akcento- 
wano, że w niektórych dziedzinach, 
np. wpływu na podnoszenie efek- 
lywności gospodarowania, klimatu 
do pracy partyjnej, uwarunkowania 
zewnętrzne determinują przestoje 
spowodowane np. głównie brakiem 
paliw, surowców, materiałów i de- 
Wiz, których żąda się od zakładów, 
choć te produkują wyłącznie na ry- 
nek krajowy. Wnioski dotyczące 
udzielania zakładom pomocy przy 
eliminowaniu tych nieprawidłowości 
POP/OOP kierowały pod adresem 
instancji partyjnych. | 
„z deja POP/OOP jest zróżnico- 
irys pony PZPR w zakładach 
spełnia ja arujących właściwie 


słabszych  ekono- 
sę slabsza jest również. po- 
2 POP, a tch oddziaływanie na 


| publikujemy dziś wypowiedzi sekreta 
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bezpartyjnych — prawie niedostrze- 
galne. W środowisku wiejskim licz- 
ne POP zdobywają autorytet dzięki 
pomyślnej realizacji ich inicjatyw 
w dziedzinie czynów społecznych, te 
jednak POP, które z takimi inicja- 
tywami nie wychodzą, uznania ta- 
kiego nie mają. 


Na wielu zebraniach szeroko omó- 
wione znaczenie prowadzonych w 
POP/OOP rozmów indywidualnych. 
Stwierdzano, że m.in. dzięki nim 
wzrósł udział towarzyszy w zebra- 
nich (frekwencja na zebraniach 
sprawozdawczych sięgnęła 80 proc.), 
rzetelniej realizowane są zadania 
partyjne, poprawie uległo opłacanie 
składek członkowskich. Podczas ze- 
brań postulowano wzmożenie pracy 
politycznej z bezpartyjnymi, wyzna- 
czano konkretne zadania w tej dzie- 
dzinie, wskazywane na potrzebę 
nowych POP;/OOP w 
miejscowościach, zakładach pracy 
lub wydziałach fabryk, w których 
partia nie ma jeszcze swojej repre- 
zentacji. 


Na części zebrań towarzysze zgio- 
sili szereg godnych uwagi wniosków, 
których realizacja winna przynieść 
poprawę jakości pracy politycznej 
w środowisku działania POP. Wska- 
zywano na potrzebę podejmowania 
przez POP/OOP spraw związanych 
z brakiem dyscypliny i złą organi- 
zacją pracy w zakładach, marnot- 
rawstwem, pijaństwem. POP/OOP 
winny znaleźć się w pierwszym sze- 
regu na froncie zwalczania tych zja- 
wisk. 


Wielu towarzyszy ustosunkowało 
się do sposobu przeprowadzania ze- 
brań partyjnych, stwierdzając że na- 
leży szukać nowych, atrakcyjnych 
form. Zebrania winny zajmować się 
problemami kluczowymi i podejmo- 
wać decyzje ważne dla środowiska, 
zakładu. Pozostałe funkcje zebrań 
— np. informacyjie, szkoleniowe, 
wyjaśniające — mogą być spełniane 
przez grupy partyjne i zadaniowe, 
zespoły partyjne działające w orga- 
nizacjach społecznych, organach sa- 
morządowych, związkach  zawodo- 
wych. Akcentowano, że ważny jest 
również czas trwania zebrań, ich 
pora. Wyrażano pogląd, iż można je 
odbywać po godzinach pracy, a tak- 
że w przerwach śniadaniowych. Za- 
prezentowano również nowe spoj- 
rzenie na szkolenia partyjne, suge- 
rując, że winny one dawać wzory 
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zachowań w sytuacjach trudnych, 


wzbogacać członków PZPR w argu- 
menty uzasadniające słuszność poli- 
tyki partii, Pod tym właśnie kątem 
Komitet Wojewódzki winien przygo- 
tować swoich lektorów i wykładow- 
ców szkolenia. 
Towarzysze stwierdzili, że KW 
jeszcze energiczniej niś dotychczas 


ebrania sprawozdawcze były 

dobrze przygotowane i odby- 

wały się z udziałem kierowni- 
czego aktywu samorządów, związ- 
ków zawodowych, organizacji mło- 
dzieżowych oraz innych organizacji 
społecznych i przedstawicieli kie- 
rownictw zakładów. Uczestniczyli w 
nich także przedstawiciele władz 
partyjnych różnych szczebli, 

Bardzo ważnym zadaniem zebrań 
była ocena przygotowania zakładu 
pracy i środowiska do funkcjonowa- 
nia w warunkach wdrażania mecha- 
nizmów II etapu reformy gospodar- 
czej oraz rozwoju samorządności. 
Z prezentowanych referatów, przyj- 
mowanych uchwał oraz przebiegu 
dyskusji wynika, że kondycja poli- 
tyczna większości POP jest wystar- 
czająco silna aby inicjować zadania 
związane » pozytywnymi przemia- 
nami. Jednak w niektórych zakła- 
dach są zauważalne dysproporcje 
między formułowanymi koncepcjami 
programowymi, znajdującymi popar- 
cie załóg pracowniczych, a efektami 
ich realizacji. 

Ważnym nurtem dyskusji było 
wskazywanie barier utrudniających 
wdrażanie zadań programu realiza- 
cyjnego II etapu reformy gospodar- 
czej i poszukiwanie sposobów ich 
przezwyciężania. Wśród barier po- 
wszechnie wymieniono nadmiernie 
rozbudowaną funkcję socjalną za- 
kładu. W opinii znacznej części załóg 
pracowniczych i aktywu partyjnego 
obowiązujący system zasiłków ro- 
dzinnych obniża motywacje do wy- 
dajnej pracy. Postulowano potrzebę 
przejęcia funkcji socjalnej zakładów 
wobec rodzin ubogich i wielodziet- 
nych, przez wyspecjalizowane insty- 
tucje. 

Jako warunek przezwyciężenia 
trudności w gospodarce wskazywano 
najczęściej na konieczność rzetelne- 
go podejścia do pracy, doskonalenia 
organizacj i zarządzania, racjonal- 
nego wykorzystania potencjału pro- 
dukcyjnego. Wskazywano na pro- 
blemy zaopatrzenia surowcowo-ma- 
terlałowego oraz  unowocześniania 
zdckapitalizowanego parku maszy- 
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postępuje za wolno, e najbardzi 
widocznym jej przejawem sę ty 
Reasumując należy podkreślić, że 
zebrania "sprawozdawcze | 
na znaczne ożywienie podstawowych 
1 oddziałowych organizacji partyjł 
nych w województwie. Wzrosła 
cyplina wewnątrzpartyjna i 
ność członków partii. POP ł © 
wypracowały konkretne, przemy 
ne uchwały, Należy stwierdzić, 
wnioski zgłoszene przez to y 
pod adresem własnych POP/OOĘ 
I instancji świadczą © newym społ” 
rzeniu członków PZPR na pracę 
wewnątrzpartyjną 4 dsiałalność pe- 
lityczaą w środowisku. Cieszy po- 
szukiwanie nowych form tej pracy 
i w tym kontekście mośna wyrazić 
pogląd, że zebrania sprawozdawcze 
należycie spełniły swoje zadania. 


STANISŁAW PRZEWRATIL 
Sekretarz KW PZPR 
w Częstochowie 


nowego. Niemal powszechnie krytys 
kowane były tzw. wsady i odpisy 
dewizowe oraz nieopłacalność cksz- 
portu w skali makro. W środowisku 
wiejskim dominowały problemy roze 
woju produkcji rolnej i gospodarki 
Żywnościowej, zabezpieczenia środe 
ków produkcji, tzn. nawozów, środ 
ków ochrony roślin, maszyn rolni- 
czych, pasz treściwych, a także mą- 
teriałów budowianych. 

Wspólną cechą zebrań sprawoz- 
dawczych była mała ilość zgłasza” 
nych wniosków, szczególnie pod ad-= 
resem władz centralnych, wojewódz= 
tkich, terenowych. Wnioski dotyczy» 
ły przede wszystkim problemów śro- 
dowiskowych i zakładowych, możli- 
wych do realizacji we własnym za- 
kresie. Zdecydowana -« większość 
wniosków wynikała z troski e pod- 
niesienie rangi podstawowej orgańi- 
zacji partyjnej w środowisku. Pod- 
kreślano zwłaszcza konieczność sta- 
łej i wzmożonej pracy nad rozwojem 
szeregów partyjnych, zwiększenią 
aktywności członków partii w pre- 
gramowaniu nowatorskich form t 
me$od zarządzania i gospodarowa= 
nia, konsekwetnego egzekwowanią 
realizacji indywidualnych i grupe. 
wych zleceń partyjnych oraz uchwał 
parti, szerszego oddziaływania nA 
bezpartyjnych członków załóg, sku- 
tecznych działań w celu pozyskżiwa=« 
nia w szeregi partyjne ludzi mios 
dych, członków _ socjalistycznych 
związków młodzieży,  umaćnianią 
dyscypliny wewnątrzpartyjnej. 

Treść wniosków świadczy pozy= 
tywnie o samokrytycyzmie podsta- 
wowych ogniw, o zauważaniu sła- 
bości w dotychczasowej pracy oraz 
uświadamianiu sobie konieczności 
podnoszenia jej na wyższy poziom. 
W dyskusji podejmowano również 
problematykę idoologiczną podkre- 
ślając, że szkolenia partyjne powine= 
ny aktywniej służyć kształtowaniu 
umiejętności stosowania zasad mar- 
ksizmu-leninizmu w ocenie bieżą- 
cych zjawisk życia społecznego. Po- 
winny być źródłem pogłębiania wie= 


Dokończenie na strę4 
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Dokończenie ze str. 3 


day spoleczno-politycznej i dostar- 
czania argumentów członkom partii 
w pracy wyjaśniającej. 

Wiele wniosków dotyczyłe dosko- 


malemia współdziałania POP z rada-- 


mi pracowniczymi, związkami zawe- 


„dowymi i organizacjami młodzieżo- 


wymi eraz administracją zak'adów. 
Wskazywano na potrzebę szerszego 
oddziaływania partii na procesy za- 
chodzące w zakładzie poprzez człon- 
ków partii rekomendowanych do 
pracy w organizacjach działających 
na jego terenie. 


Podczas zebrań podejmowano 


również wnioski © charakterze lo- 
kalnym. Dotyczyły one usprawnienia 
gospodarki komunalnej (remontów 
rnieszkań, dróg, czystości ulic, obie- 
któw użyteczności publicznej), po- 
prawy opicki zdrowotnej, funkcjo- 
nowania handlu, zaopatrzenia rynku 
w artykuły przemysiowe, środki do 
produkcji rolnej a także ochrony 
środowiska naturalnego (budowa 0- 
czyszczalni ścieków, powstawanie 
spółek wodzych itd.). 


"JERZY SZULINIEWICZ 
Sekretarz KW PZPR 
w Elblągu 


WROCŁAW: Zdolność 
przewodzenia 


środowisku 


ebrania sprawozdawcze miały 

typowe roboczy 

Dyskutowano 0 rzeczywistych 
problemach pracy POP, nie ograni- 
szając się tylko do ich wyartyku- 

ja czy wyliczenia. Podejmowa- 
moe — znacznie częściej niż w okresie 
poprzednim — próby określenia spo- 
sebów ich samodzielnego rozwiązy- 
wania. Koncentrowano się głównie 
pa zagadnieniach wewnątrzparty j- 
mych 1 akonomicznych. W wielu Śro- 
dowiskach mocno eksponowana była 
slera ideologicznego oddziaływania 
= |-EGRGE partyjnych na oiocze- 

e. 

Organizacje partyjne w zdecydo- 
wanej większości deklarowały wole 
safxctywnego działania, przy czym za 
warunek skuteczności  uanawano 
dalsze wzmocnienie kendycji ogniw 
partyjnych, wzrest dyscypliny iudy- 
widualnej członków partii oraz kon- 
eentrację wysiłku ma zadaniach naj- 
wadniejszych. 

Wzrosła umiejętność konkrełnego 
określenia zadań oraz — co wydaje 
słę waśniejsze — umiejętność wła- 


. ściwej ich hierarchizacji. Organiza- 


qoje partyjne w dyskusji, a częste 
f w uchwałach, podkreślały, że mie 
oheą | mie moegą zajmować się 
wszystkim”. Stąd też uchwały ze- 
były ouęsto bardze konkretne 
raeczowe, stanowiąc dowód tego, 
POP pesiadały zdolneść identy- 
fikacji petrzeb środowiska, w kie- 
wym działają i uwzględniania tych 
peoirzekh we własnych planach pracy. 

Powszechniejsza stała się Świado- 
gność kenieozneści zmian stylu par- 
4%wjncgo działania. Często podkreśla- 
pe, żę weryfikacja dotychczas sto- 
gowanych form i metod pracy par- 
dyjnej przebiega zbyt wolno. Doty- 
gag te pracy instancji, lecz przede 
wszystkim semych POP. Stąd eż 
w niektórych środowiskach, w 
pacnególności w zakładach pracy 
Średniej wielkości i spółdzielniach, 
oceniano, że efekty realizacji uchwa- 
%y IV Pineum KC są jeszcze nie- 
sedowala jące. 

Wyrażniej,j mż w  popizednich 
ekresach, występował nurt krytycz- 
ny, jednak sądzę, że krytyka nie- 
korzystnych zjawisk czy postaw nie 
osiągnęla jeszcze właściwych pro- 

rcji. Chciałbym tu podkreślić, że 

ytyczna ocena zjawisk i ludzi, wy- 
wodząca się z głębszej refleksji 
3 ostrzejszego postrzegania rzeczywi- 
stości za rzadko jeszcze przeradza 
mie w konkretne jagno sformułowane 
wnioski. Krytyka i coraz częstsza 
semokrytyka są istotnymi przesłan- 
kami ograniczania i eliminowania 
niepożądanych zjawisk. 
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charakter.. 


Szczególnie mecne akcentowane 
były na zebraniach sprawozdaw- 
czych preblemy reformowania ge- 
spodarki. W podejściu erzanizacji 
partyjnych i członków partii de tych 
zagadnień denminew ale poczucie 
współodpowicedziałmości i przekena- 
mie e słuszneści przyjętego kierunka 
referm. Dostrzegając wiele trudności 
i niebezpieczeństw jasne wyrażane 
epinię, że partia, a POP w szcze- 
gólności, musi stanowić siłę motę- 
ryczną przemian, measi stanowić 
egniwe skupiające i  spajające 
wszystkie prorefermaterskie, zoręa- 
nizowane i niezerganizowane siły 
występujące w Średowisku działa- 
nia. j 

Oceniam, że około 10 procent or- 
gabizacji partyjnych w naszym wo- 
jewództwie ma potencjalne możli- 
wości.politycznego przewodzenia w 
procesie wdrażania r:form. Widzę 
jednak pewne niebezpieczeństwa te- 
go swoistego „okresu przejśc.owe- 
go”. Wielopodmiotowość życia poli- 
tycznego, gospodarczego i spoleczne- 
go w przeds.ębiorstwie wymusza ja- 
kościowo inny stosunek organizacji 
partyjnych do ogniw systemu de- 
mokracji zukiadowej. Czy organiza- 
cje partyjne będą potrafiły przejść 
wewnętrzną metamorfozę i dostoso- 
wać formy oraz tempo swojej pracy 
do zmienionych warunków pokaże 
najolższy czas. 

POP deklarowały pełne zrozumie- 
nie nowej formuły działania. Muszę 
tu jeanak stwierdzić; że wielu człon- 
ków partii, zabierając głos w dys- 
kusji i deklarujjc aktywne povatcie 
dia zachodzących przemian, ujaw- 
niało często bardzo ograniczoną wie- 
desę © mechanizinach i narzędziach 
reiormy gospodarczej. 

To tylko niektóre wnioski wyni- 
kające z przebiegu kampanii spra- 
wozdawczcj, nie mające z natury 
rzeczy charakteru całościowej oceny. 
Uważam, że zebrania sprawozdawcze 
wniosły istotny wkład w umacnianie 
i konsolidację szeregów, wykazały 
peną siuszność idei wzmocnienia 
i poszerzenia frontu pomocy dla 
POP, ce nasz konitet uznaje za za- 
danie p.erwszopianowe. Nie mniej 
istotnym zadaniem, do realizacji 
którego „przystąpiliśmy dynamicznie 
organizując system Szkoleń, jest po- 
głebienie wiedzy ekonomicznej, spo- 
łecznej i politycznej wszystkich 
członków wojewódzkiej organizacji 
partyjnej we Wrocławiu. 


BOGDAN KLESZCZEWSKI 
Sekretarz KW PZPR 
we Wrocławiu 
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RZESZÓW: Reformy 
i świadomość 


ebramia spruwożdawcze ,ożywi- 

ły” podstawowe organizacje 

partyjne. Dowodzą tego: wyź- 
sza od normalnej, choć środowisko- 
wo zróżnicowana, frekwencja cźłon- 
ków i kandydatów partii; jakościo- 
wo dobre w zdecydowanej większo- 
ści POP/OOP i kolektywnie opraco- 
wane referaty sprawozdawczo-pro- 
gramowe, a także przemyślane pro- 
pozycje zadań na rok bieżący; Żywa, 
często burzliwa i kontrowersyjna, 
ale prawie zawsze osadzona w re- 
aliach dyskusja. 


Cieszy Szczególnie jej edwainy, 
krytyczno-konstruktywny tem eraz 
fakt, że nie była te tylke debata 
w zamkniętym gronie. Większość ze- 
brań miała bowiem charakter 
otwarty, a aktywnie uerestniczący 
w mich — na zasadzie rzaproszenych 
gości — przedstawiciele erganizacji 
samorządowych, związkowych, mło- 
dzieżowych eraz innych erganizacji 
społecznych i administracji terene- 
wej wnieśli również swój wkład 
w wypracewanie pozłębionych ecen 
i kierunków przyszłościewych daia- 
łan. 

Dwupłaszczyznowy w zasadzie był 
nurt tej sprawozdawczej debaty: 
ekonomiczny i wewnątrzpartyjny, z 
dominacją — choć nie wszędzie 
— tej pierwszej problematyki. W 
problematyce gospodarczej domino- 
wały sprawy rzutujące na wielkość 
i jakość produkcji. Szczególnie ak- 
centowano potrzebę znacznego po- 
stępu w organizowaniu pracy i za- 
rządzaniu .własnym podwórkiem”. 
Stwierdzano, że estrzejsze musi być 
partyjne Spojrzenie na wciąż niedo- 
ceniane grupowe formy erganizacji 
pracy, ma zbytnią rozrzutność i mar- 
noirawsiwo w wykorzystaniu su- 
rowców, maleriałów, paliw i enerzii 
jak również nieefektywne wykorzy- 
stanic potencjału ludzkiego. Kry- 
tycznie odneszono się do częstego 
jeszcze formalizmu oraz akcyjności 
w przedmiocie przeglądu struktur 
i atestacji. 

Podkreślano, że wszystkie te czyn- 
niki wpływają na nieuzasadniony 
często wzrost kosztów produkcji, co 
wiąże się z poglebiajacym spoleczne 
niezadowolenie wzrostem cen towa- 
rów i us!ug. Jednocześnie podkre- 
Ślano, że przezwyciężenie wielu sła- 
bości i nieprawidłowości przekracza 
często możliwości „dołów  partvj- 
nych” ij bez konkretnych „odzór- 
nych” systemowych przedsięwzięć, 
zwiaszcza w sferze zaopatrzenia 
w materiały i surowce, bez konsek- 
wencji wobec kadr, będzie trudne do 
zrealizowania. W tym głównie za- 
kresie postulowano skuteczniejszą 
pomoc komitetów partyjnych. 


W środowisku wiejskim, obok tra- 
dycyjnej już troski o efektywne wy- 
korzystanie ziemi, © lepsze zaspoko- 
jenie istolnych potrzeb produkcyj- 
nych i socjalnych, domagano się re- 
alizacji zapisu w uchwale X Zjazdu 
PZPR w sprawie regionalizacji po- 
lityki rolnej, który uznano za szcze- 


góinie istotny dia rozdrobnionej, 
drobnotowarowej wsi TZeszów- 
skiej. 

Wszędzie akcentowane potrzebę 


„przejścia ed słów do czynów”. I.iez- 
ne jeszeze przykłady nierespektowa- 
mia przez różne „kierewnicze gre- 
mała” wniosków podstawowych o0- 
gniw partii | nieliczenie się z gło- 
sami szeregowych jej członków, źie 
służą pozycji partii w społeczeńst- 


wie, ujenanie rzutują na jej rerzwej. 
Eksponowano też subiektywne pirzy- 
czyny niesatysfakcjonujących weiaż 
— Mimo pewnego postępu — wy- 
ników w pozyskiwaniu nowych kan- 
dydatów Oraz Ww Iozm.eSzczeniu gł 
partii. Zgodne byly giosy, że popra- 
wę w tym wzulędzie warunkuje 
szersza jawność pariyjnej dziaiaino- 
ści na wszystkich szczebiach, rady- 
kainy postęp w Tceuiizacji rozpisa- 
nych na zadania indywidualne 
uchwał partyjnych, większa konsck- 


wencja i konkrelność w podejmo- . 


waniu i rozwiazywanu „spraw trud- 


"nych". 


Powsaecluiiej mż w prŁeS_IOŚCI O- 
ganizacje partyjne zauważuły potrze- 
bę spojrzenia na eiektywność zebra- 
niowej formy swej pracy. Uznane, 
że maieży ją kontynuować nie dla 
formalnego wypeiriania obowiązku 
statutowego, ałe po to, by ocenić 
zjawiske lub probiem. wyprowadzić 
wnioski, rozkczyć ich realizację. 
Stąd teu wielką wagę przywiązywa- 
ne de międzyzebraniowej działalne- 
śei 1 aktywności członków i kandy- 
datów. Częste były przy (ym uwagi, 
że aktywność ta jest gaszena pe- 
przez występujący jeszcze na róż- 
mych szczeblach administracji pań- 
stwowej i gospodarczej biurokra- 
fyeczny stosunek de wniosków POP/ 
/ADOP. Stąd też żądanie skutecz- 
niejszego wsparcia ze strony komi- 
tetów stopnia podstawowego oraz 
KW. 


Nie było praktycznie zebrana, na 


którym nie podejmowano by spraw 
socjalno-bytowych społeczenstwa, 
szczególnie dotyczących warunków 
pytu  materialneso, Socjalistycznej 
sprawiedliwości spolecznej, ochrony 
zdrowia, poprawy stanu naturalnego 
środowiska człowieka.  Wyrażano 
nieponój, że obniża Się poziom ŻyCia 
podstawowych warstw i grup spo- 
iecznych, a jeduoczeshie w majesta- 
cie prawa nadmiernie i często w 
sposób nieuczciwy bogacą się rożne- 
£o rodzaju spekulanci, poszerza się 
krąg nierabów, „niebieskich pta- 
ków”, nie kurczy się kiikowość i ku- 
nioterstwo. 


Dierwszojiazowyn zagadnieniem 
staje sie znalezienie G6dpowiedzi: 
jak zapewnic atrakcyjność partii by 
przyciągnąc do niej bezpartyjnych, 
by razem z nami przebudowywałł 
ycie społeczno-gespodarcze, a także 
by wstępowali w nasze szeregi. 
W tym aspexcjie dziaania kierujemy 
przede wszyskim na ludzi młodych. 
którzy w znacznym stopniu identy- 
Mkują się z zupoczątkowanymi re- 
formami. Niezbedna jest, lamiąca 
tradycjonaliizm, nawyki, a czasem 
i wieloletnie powiązania, konsek- 
wenina praktyka realizacji s!usz- 
nych założeń naszej polityki kadro- 
wej. 


Przytoczowie wybrane prebiemy. 
które znalaziy odb.cie na zebraniach 
sprawozdawczych, wymagają zdecy- 


dowanych działań konutetów partyj- 


nych, bo niemożliwe jest referme- 
wanie życią spełeczna-gospodarczege 
bez zmiany treści eraz form pracy 
samej partii Graz przebudowy Świa- 
domeści jej członków. Ten gznera!- 
ny wniosck jest diś rodom dia na- 
szych przen an i dziułu:n. 


MARIAN SKUBISZ 
Cekretarz KW PZPR 
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_(©© Dyskusja redakcyjna przed VII Plenum KC © 


- Jakiej polityki wymaga reforma gospodarki i państwa? Do wymiany poglądów na ten 


temat zaprosiliśmy grono działaczy partyjnych — teoretyków i praktyków. W redakcyjnej 
dyskusji uczestniczyli: dyrektor Instytutu Badań nad Młodzieżą, prof. dr Jan Bogusz, 
sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR w Zakładach Mechanicznych „ Ursus” — Jan 
Cabaj, pracownik polityczny Wydziału Polityki Kadrowej KC PZPR — Krzysztof Kulesza, 
pracownik naukowy Akademii Nauk Społecznych PZPR dr Kazimierz Mamak, sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR Janusz Patorski, prorektor ANS — prof. dr Bronisław 
Ratuś, | sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR w Zakładach „„Telfa”” w Bydgoszczy — 


Leszek Zarzycki. Redakcję reprezentowali igor Łopatyński i Andrzej Wiśniewski. 
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K. KULESZA: — Proponuję za- 
cząć od pytania: czy jako partia rzą- 
dząca dysponujemy w tej chwili 
spójnym systemem prowadzenia po- 
lityki kadrowej w warunkach refor- 
my gospodarczej, demokratyzacji ży- 
- cia społecznego? Wokół tego niby 
retorycznego pytania w, trakcie 
przygotowań do VII Plenum KC wy- 
raźnie zarysowały się dwie tenden- 
cje. Pierwsza, że główne założenia 
polityki kadrowej przyjęte przez 
XII Plenum KC w ;qOku 1983 wy- 
magają niemalże natychmiastowej 
nowelizacji, a nawet mówi Się o po- 


trzebie ich nowej redakcji. Druga, 
że Są one słuszne, zasadne, że na 
tym etapie rozwoju kraju i funk- 
cjonowania społeczeństwa jeszcze się 
sprawdzają, natomiast trzeba ciągle 
dążyć do doskonalenia - praktyki, 
żeby była ona bardziej „przystawal- 
na” do tych w sumie słusznych za- 
łożeń. 

BR. RATUŚ: — Zapewne nie 
wszystko jest w porządku, skoro 
musi być plenum Komitetu Central- 
nego poświęcone polityce kadrowej. 
I moim zdaniem bardzo dobrze, że 
będzie to plenum. Zasady jakie obo- 
wiązują od 1883 r. na ogół pub- 
licznie nie są krytykowane... 


J. BOGUSZ: — Zasady nie są kry- 
tykowane, bo za mało są znane, 
zwłaszcza na samym dole. Potwier- 
dzają to nasze badania. Na pytanie 
„Czy znasz zasady polityki kadro- 
wej'? twierdząco odpowiedziało tyl- 
ko 23 procent młodych ludzi ze 
wszystkich środowisk. Tylko 3 pro- 
cent młodych ludzi wiedziało, że 
w zakładach pracy jest rezerwa kad- 
rowa. I co to w ogóle jest ta rezerwa 
kadrowa. Natomiast znana jest na 
dole praktyka polityki kadrowej, 
która często nie przylega do tego co 
ludzie słyszą w radiu i w telewizji, 
co czytają w gazecie; do tego, © co 
chodzi kierownictwu partii. Na przy- 
kład ludzie ciągle nie bardzo wiedzą 
dlaczego ktoś inny przyszedł. Taka 
Już jest natura człowieka, że chce 
pedzieć dużo o publicznej osobie. 

tu nie chodzi tylko o osoby z pier- 
wszych stron gazęt. Publiczną osobą 
jest także mistrz w zakładzie... 


BR. RATUŚ: — W rzeczywistości 
gy ykowana jest właśnie praktyka. 

azuje się, że zasady, nawet naj- 
mądrzejsze, mogą być różnie inter- 
pretowane i różnie realizowane. 
W praktyce politykę kadrową można 
Prowadzić za pomocą młota  ko- 
walskiego, a można tak, precyzyjnie 
i i, A zegarmistrzowie. Oczy- 
formułą, am się za tą drugą 


Zanim jednak zacznie 
nim my w naszej 
dyskusji analizować praktykę, spró- 


Kadry dla prz 


bujmy jasno uzmysłowić sobie pod- 
stawowy wymiar polityki kadrowej. 
Otóż polityką kadrową partia i jej 
kierownictwo- interesuje się także 
w kontekście naszych wszystkich 
kryzysów. W każdym okresie histo- 
rycznym te kryzysy można personi- 
fikować. To nie krasnoludki dopro- 
wadziły do tego czy owego. Nawet 
gdy przyjmiemy, że w jakimś okre- 
sie historycznym panowała jakaś 
doktryna polityczna czy ideologicz- 
na, to ową doktrynę także personi- 
fikowały osoby, ludzie, kolektywy. 
Oczywiście, daleki jestem od tego, 


żeby wyłącznie w tym widzieć przy- 
czynę naszych kryzysów, ale uwa- 
żam, że jest to jeden z bardzo waż- 
nych elementów naszych różnych 
dotychczasowych perturbacji. W ta- 
kim duchu też opisuje sprawę, wy- 
liczając różne przyczyny kryzysów, 
tzw. raport Kubiaka. 


Gdy patrzymy z punktu widzenia 
historycznego nie tylko na nasze 


dzieje, ale i na inne kraje, to wi- 


dzimy, że chociaż przyczyny różnych 
przemian tkwią w układach klaso- 
wych, ekonomicznych, politycznych, 
czy innych, ale te przemiany, rewo- 
lucje, kontrrewolucje, reformy, kon- 
trreformy zawsze personifikują o0so- 
by. Czasy współczesne także dostar- 
czają na to dowodów. Wystarczy 
czasem zdolny reformatorski przy- 
wódca, który potrafi porwać za sobą 
ludzi i właśnie z nim personifikują 
się przemiany dokonujące się w da- 
nym kraju. Myślę przeto, że w na- 
szej polityce kadrowej trzeba więcej 
uwagi zwracać na wybitne indywi- 
dualności. 

Tak doszedłem do spraw praktyki. 
Wypowiem kilka uwag dotyczących 
szeroko rozumianych kadr kierow- 
niczych. Oczywiście wiem, że zawę- 
żanie polityki kadrowej przede 
wszystkim do kadr kierowniczych 
jest uproszczeniem. No, ale w na- 


„szym kraju mamy ponad milion kie- 


rowników. Byłoby więc idealnie, 
gdyby się udało doprowadzić do ta- 
kiego stanu, aby każdy kierownik 
robił w pierwszym rzędzie to, co do 
niego należy. Chodzi o socjalistyczną 
pracę u podstaw, do której nawołuje 
towarzysz Jaruzelski. W moim prze- 
konaniu nasze kadry kierownicze 
znacznie częściej zajmują się uzdra- 
wianiem Rzeczypospolitej w ogóle, 
socjalizmu w ogóle, budową komu- 
nizmu itd. — niż uzdrawianiem swo- 
jego własnego odcinka pracy. Gdyby 
to zmienić, byłby ogromny krok na- 
przód. 


Druga uwaga dotyczy niejako oby- 
czajów w zakresie polityki kadro- 
wej. Przydałoby się trochę więcej 
rynku kadrowego. To znaczy, żeby 


nie było wstydliwe, że ktoś stara 
się objąć jakąś posadę kierowniczą, 


a nie tylko przyjmuje ją jak z łaski. 


Bo jeżeli będzie taka atmosfera, że 


ludzie tylko czekają 'na propozycję 
jakiejś posady, to w przypadku kon- 
kursowego doboru kadr będziemy 


ciągle mieli za mało kandydatów, żę, 
w środowisku nie jest przyjęte, że 


ktoś ubiega się o jakąś posadę. Po- 


winniśmy też wprowadzić nowy €le- 


ment do naszej polityki kadrowej, 
a mianowicie autodymisję na róż- 
nych stanowiskach kierowniczych. 
Żeby nie było tak, że ktoś siedzi na 


| I 7 A m 
danej posadzie dotąd, aż się zawali 
jego odcinek pracy, albo siedzi pe 
prostu do emerytury. 

J. BOGUSZ: — Ludzie nie chcą 
odchodzić ze stanowisk dlatego, że 
każde odejście z jakiegokolwiek sta- 
nowiska związane jest z degradacją 
człowieka. Od razu patrzy się na 
niego jak na osobe, która już nie 
ma żadnych wartości. Jest to pro- 
blem niskiej kultury politycznej. 


JAN BOGUSZ 


L. ZARZYCKI: — Kultura odej- 
ścia ze stanowiska powinna obowią- 
zywać nie tylko w polityce. Mówimy 
tu głównie o zdejmowaniu nieudol- 
nych. Ale co zrobić w przedsiębior- 
stwie z tym, który jest dobry, ale 
się wystrzelał. Był przez 20 lat do- 
brym kierownikiem, którego — jako 
partia — postawiliśmy na stanowi- 
sko, daliśmy mu rekomendację. Te- 
raz jest 5 lat przed emeryturą i ma 
dodatek funkcyjny 12 tys. złotych. 
Jasne, że będzie siedział i trzymał 
się stołka, bo nie chce stracić tych 
12 tysięcy przed emeryturą. Czy mie 
można by wprowadzić systemu, że 


taki człowiek odchodzi na własną 
prośbę, a rada pracownicza przychy- 
la się do tej prośby, ale jednocześnie 
utrzymuje mu płacę. 
'K. MAMAK: — Jeżeli firmę bę- 
dzie na to stać finansowo... 
L. ZARZYCKI: — Najtrudniej jest 


z pierwszym przykładem, bo każdy - 
dyrektor mówi: „ja się nie będę wy- 


głupiał”. Ale gdybyśmy mogli tea 
proces opanować, to wówczas „zdej- 
mowanie” ze stanowisk byłoby pro- 
blemem o wiele łatwiejszym. Wtedy, 
nie byłoby dożywotnich  kierowni- 
ków, nie trzeba by czekać aż taki 
człowiek pójdzie na emeryturę. Po 
prostu istniałby naturalny obieg 
świeżej krwi w przedsiębiorstwie. 

J. BOGUSZ: — Z punktu widzenia 
ludzkiego, z punktu widzenia pew= 
nego ruchu kadrowego jest to pro- 
pozycja niezwykle słuszna, tyko czy, 
ekonomicznie wytrzymamy? . 

BR; RATUŚ: — Ano właśnie! Dla< 
tego mam propozycję, aby szerzej 


„wprowadzić do praktyki kadencyj+ 


ność władz na różnych stanowie 
skach. W wyższych Uczelniach jest 
kadencyjność rektorów, dziekanów, $ 


"nikt się tam mie dziwi, że mija trzy- 


letnia kadencja, kończy się posadą, 
ma dalej tych samych kolegów, 
przyjaciół i dalej normalnie pracujć 
w tym samym środowisku. Pe 
następnej kadencji znowu może 
ewentualnie kandydować i jest te 
normalne. Więc proponowałbym Sza» 
rzej wprowadzić zasadę kadencyjno» 
$ci, rotacyjności na różnych stano 
wiskach, z prawem przedłużania 

określonymi warunkami. Zresztą za» 


'sada kadencyjności jest wmontowąe 


na w funkcjonowanie partii, ale ty» 
ko w stosunku do funkcji wybi 
ralnych. Warto ją stosować szer 
— do stanowisk niewybieralnych, 
zwłaszcza w przemyśle. 
_J. BOGUSZ: — W wielu krajach 
świata są te naturalne, normalne 
zjawiska, nie związane x obniżaniema 
autorytetu czy wartości człowieka. - 
K. MAMAK: — Kadencyjność, jak 
każda sprawa, ma pewne : 
Bo powiedzmy, jeżeli kadencja trwa 


BRONISŁAW RATUŚ i 


lat pięć, to człowiek trzy lata jest 
na wysokich obrotach, a potem 
w obliczu końca kadencji, zaczyna 
się jakby wypalać, zwłaszcza kiedy 
a. przekonany, że nie pójdzie da- 
ej. 

J. CABAJ: — Powinno być tak, 
że aktywność do końca jest warun- 
kiem dalszego awansu. 

K. MAMAK: — Właśnie. Jeśli ak- 
tywność decydowałaby e dalszym 
pija. pionowym lub poziomym, 
to człowiek starałby si c 
kadencję być bardzo doby. I (u = 


Ciąg dalszy na str. 6—7 
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Ciąg dalszy ze str. 3 


tanie: a dlaczego w ocenie polityki 
kadrowej nie zauważamy ludzi, któ- 
Trzy ją prowadzą? Nikt do tej pory 
nie został oceniony za źle prowa- 
dzoną politykę kadrową — za to, że 
prowadził złą politykę kadrową na 
szczeblu przedsiębiorstwa, instancji 
partyjnej, Urzędu Rady Ministrów 


BR. RATUŚ: — Sądzę, że w na- 
szych ocenach kadr kierowniczych, 
przy różnych przeglądach, powinni- 
śmy zwrócić większą niż dotychczas 
uwagę na dwie sprawy. Po pierwsze 
— oceniać nie patrząc na to, jakie 
kto ma odznaczenia, jakie ma wy- 
kształcenie, ile ląt i na jakich był 
posadach. To warto wiedzieć, ale 
przede wszystkim trzeba oceniać jak 
wygląda odcinek pracy, za' który od- 
powiada człowiek na danym stano- 
wisku. A po drugie — trzeba mu 
sformułować, ale wyraźnie, klarow- 
mie, podstawowe zadania na okres 
do następnej oceny. Bo obecne oce- 

są tak ogólnikowe, że właściwie 
żdy mógłby im sprostać, 

J. PATORSŚKI: — To jeden z klu- 
ezowych problemów. W warunkach 
Feiormy gospodarczej podstawowym 
kryterium oceny kadr kierowniczych 
powinny być efekty. I te efekty 
w skali globalnej pozwolą na zapła- 
esnie tym, którzy kiedyś byli kie- 
Zownikami, a teraz „wystrzelali się”. 
Chodzi zresztą nie tylko © to, że ktoś 
przestaje być kierownikiem i spada 

wo w dół. Problem jest znacz- 

głębszy. 
techniczny zakłada, że w najbliż- 
Gzych latach człowiek będzie musiał 
w ciągu swojego Życia zmienić 
zawód 3—4-krotnie, żeby sprostać 
mowym technologiom i nowej orga- 
mizacji pracy. A my mamy nie tylko 
roblem tak rozumianej wielozawo- 
Sowości. ale mamy jeszcze — na 
grogu II etapu reformy — problem 
przekonania, że np. wszyscy tokarze 
w Polsce powinni zarabiać tyle 
samo. 

Jesteśmy w swoistym „trójkącie 
£mierci”. Bez systemu kryteriów 


JANUSZ PATORSKI 


oceny przedsiębirstwa nie ma syste- 
mu oceny kadry tego przedsiębior- 
stwa, a bez kryteriów oceny kadry 
nie jest możliwa prawidłowa poli- 
tyka kadrowa. Stąd w odczuciach 
społecznych znacznie więcej mówi 
się o jej minusach niż plusach. 
Zresztą są one brutalnie weryfiko- 
wane przez efektywność gospodarki, 
a więc przez to, co mamy do ku- 
pienia, co zarabiamy. j 

Trzeba działać dwiema drogami. 
Po pierwsze — system oceny kadry 
gousi być naprawdę wymagający. 
Dziś wymagający nie jest, raczej ce- 


NJ ZYCIE PARTII | 


Nowoczesny postęp. 


chuje go pobłażliowść dla różnych 
zachowań kadry kierowniczej, dla 


braku profesjonalizmu. Tu od razu 
mamy odpowiedź na pytanie, dlacze- 
go tak słaba jest praca z rezerwą 
kadrową. NWieprofesjonalista nigdy 
mie będzie dbał e utworzenie rezen- 
wy kadrowej. To nie mieści się 
w jego zamiarach. Z reguły stosuje 
on intuicyjny dobór kadry. Nie bę- 
dzie inwestował w ludzi. 

K. MAMAK: — Będzie inwestował 
w „Sswojaków”. Wtedy jest mu łat- 
wiej „zarządzać”. Będzie dopierał ta- 
kich ludzi, żeby go nie zastąpili... 

J. PATORSKI: — A tymczasem 
inwestowanie w hudzi jest drugim 
z koniecznych kierunków działania. 
Zadne przedsiębiorstwo, żadna orga- 
mizacja — także partyjna — nie bę- 
dzie nigdy lepsza od ludzi w niej 
pracujących i działających. Żeby 
więc być partią wiarygodną, musimy 
posiadać „ławkę rezerwową” ludzi 
zweryfikowanych nie tylko przez nas, 
ale i przez ich kolegów, a przez nas 
wyposażanych w wiedzę. W tej 
chwili najbardziej społecznie wiary- 
godnym narzędziem kontroli nad re- 
alizacją polityki kadrowej jest po- 
lityka awansowa w przedsiębiorst- 
wach. Jeżeli awansują ludzie, którzy 
szukają nowego i którzy potrafią 
wykazać się wdrażaniem nowego, to 
wówczas wiadomo, czego chce do- 
konać organizacja partyjna w tym 
środowisku. 


Chciałbym podpisać się pod tezą 
profesora FRatusia o konieczności 
utworzenia rynku kadrowego. Stale 
mówimy © rynku dóbr, rynku za- 
opatrzenia itd. Bardzo rzadko wspo- 
minamy o rynku kwalifikacji. Gdy- 
by istniał rynek kadrowy, to być 
może nie byłby potrzebny przepis 
e  kadencyjności np. dyrektora 
przedsiębiorstwa. Jeśli bowiem- dy- 
rektor musiałby konkurować z in- 
nymi, to musiałby dawać z siebie 
wszystko co najlepsze. Takie zacząt- 
ki rynku kadrowego są. Ale gdzie 
one są? Otóż obserwuję przepływ 
kadry kierowniczej między przedsię- 
biorstwami polonijnymi, prywatny- 
mi. 


JAN CABAJ 


L. ZARZYCKI: — W tej sprawie 
mentalność dyrektorów  państwo- 
wych przedsiębiorstw jest jeszcze 
fatalna. Uważają, że mie można od- 
dać dobrego fachowca. A przecież 
powinno być tak, że jeśli chcę z in- 
nej firmy wziąć kogoś, kto jest do- 
skonale sprawdzony w określonym 
procesie technologicznym i kto już 
zrobił to w „swojej firmie”, i zbija 
tam bąki, to nie powinno być żad- 
nego problemu z jego przejściem do 
amnie. Po prostu w imię dobra ogól- 
nego. Niestety, takiemu człowiekowi 
położy się tysiąc kłód pod nogi. 


$ Dyskusja redakcyjna przed VII Plenum KC © 


3. PATORSKI: — Spójrzmy więc 
doświadczenia firm 


zaproszeniami: masz ciekawe pomy- 
sty? chcesz zię zprawdzić? zapra- 
szamy! — może znajdziesz u nas 
możliwości samorealizacji. No, i 
kadra zaczyna tam przepływać. Wła- 
śnie po to, żeby się pełniej samo- 
realizować. 


Są to przeważnie ludzie młodzi. 
Kiedy spotykamy się z nimi, często 
mówią nam, że nie chcą awansować 
w firmach, w których jest tyle 
bzdur, tyle obłędnego „zarządzania”. 

je można postawić im za- 
rzut, że tych bzdur nie przebijają. 
Pytanie tylko, dlaczego my nie po- 
zwalamy przebijać się tym młodym, 
dlaczego na stanowiskach nie mamy 
za wielu ciekawych ludzi, dlaczego 
nie mamy prawdziwej rezerwy kad- 


EA 


rowej. Nie dziwmy się, że przez tych 
młodych jesteśmy niejednokrotnie 
uważani za partię konserwatywną, 
która promuje reformy i jednocze- 
śnie blokuje je. 


K. MAMAK: — Dotknęliśmy tu 


- bardzo istotnego wątku, jakim jest 


problem rezerwy kadrowej. Nader 
często słyszy się opinie, że polityka 
kadrowa w zakresie tworzenia re- 
zerwy jest zbyt formalna że dla 
„świętego spokoju” nierzadko trak- 
tuje się to „byle zbyć”. A więc pod- 


czas przeglądów kadrowych tylko 


formalnie rozmawia się i ocenia lu- 
dzi z rezerwy. Oceniani bywają nie- 


LESZEK ZARZYCKI 


kiedy nawet usatysfakcjonowani, ale 
nic z tego nie wyniknie.... 

BR. RATUŚ: — Nagrody pociesze- 
nia zostały wręczone! 

K. MAMAK: — I te nagrody po- 
cieszenia funkcjonują do następnej 
oceny. W efekcie ludzie po prostu 
nie wierzą, że jeśli będą dobrze re- 
alizować stawiane przed nimi zada- 
nia, to osiągną odpowiednią saty- 
stakcję, odpowiedni awans. Tym 
bardziej nie wierzą, jeżeli widzą, że 
© awansie decydują układy niefor- 
malne, stereotyp „dobrego wujka”, 
„swojaka”, czyli człowieka „przy- 


JAD: +ó 


zwoitego” w rozumieniu interesu 


wąskiej grupy. W ten sposób dopro- 
wadza się do demoralizacji zespołów 


ludzkich. Weźmy przykład obecnego 


szaleństwa cenowego. Kto te decyzje 
podejmuje? - Podejmują je bardzo 
często członkowie partii... 

J. BOGUSZ: — Powiedzmy jasno, 
że za te decyzje nie odpowiada par- 
tła, a bardzo konkretny człowiek, 
któremu zabrakło wiedzy. W stosun- 
ku do tego człowieka nie zostało 
spełnione jedno z ważnych kryte- 
riów oceny... 

J. PATORSKI: — To nie tylko 
kwestia wiedzy. Często jest to dzia- 
łanie pod naciskiem środowiska, 
które domaga się zwiększonych płac, 
a te większe płace można często dać 
poprzez podniesienie cen artykułów, 
które dany zakład produkuje. Ry- 
suje się zatem problem, że tak po- 
wiem, uzależnienia kierownika 
przedsiębiorstwa od grup nacisku, 
które mają wpływ na pozostanie 
tego człowieka na funkcji. 

BR. RATUŚ: — Jedną z metod 
reagowania, przeciwdziałania tego 
typu działaniom, które zawsze w 


konsekwencji doprowadzą do zła, 
mogłaby być dymisja. Kiedy mam 
tyle wiedzy, żebym po przeprowa- 
dzeniu analizy sytuacji mógł powie- 
dzieć, że jeżeli pod wpływem grupy 
nacisku podejmę złą decyzję i w 
konsekwencji będę miał za pół roku 
sytuację jeszcze gorszą, to mógłbym 
złożyć autodymisję wyrażoną w O0d- 
powiedniej postaci... 


J. PATORSKI: — Jeszcze ra2 
wracają kwalifikacje. Jesteśmy par- 
tią walki, proozumienia i reform. 
Partią walki na argumenty, a więc 
powinniśmy mieć olbrzymie kwali- 
fikacje. Z tą myślą, wspólnie z Aka- 
demią Nauk Społecznych, SGPiS- 
-em, Instytutem Administracji i Za- 
rządzania, zorganizowaliśmy przy 
Komitecie Warszawskim studium 
podyplomowe właśnie dla rezerwy 
kadrowej, która wchodzi do walki 
o stanowiska. To jest nowa fala 
w przedsiębiorstwach państwowych. 
W ostatnim okresie ponad 10 ko- 
legów wygrało już konkursy na sta- 
nowiska dyrektorów naczelnych. Po- 
trafili przedstawić strategię, wizję 
przedsiębiorstwa, wygrać konkurs. U- 
ważam to za podstawową drogę, po- 
nieważ jak wykazują dane światowe, 
w tej chwili, ażeby w ogóle prze- 
trwać w świecie, trzeba będzie w 
najbliższych latach inwestować oko- 
ło 15 procent zysku w kadry. Tym- 
czasem, jak wykazują nasze badania, 
w tej chwili jeśli w ogóle niektórzy 
dyrektorzy potrafią nam od razu 
z pamięci powiedzieć jaką część zy- 
Sku przeznaczają na podnoszenie 
kwalifikacji, to nie przewyższa to 
dwóch procent. Gadamy o rzeczach, 
© tonach, o sztukach, o procedurach, 
o zarządzeniach. A człowiek ow- 
szem, jest w referacie. Ogólnie. 


L. ZARZYCKI: .— Jeżeli można 
wejść w Słowo. To trochę czarno- 
widztwem pachnie. Myślę, że poli- 


tyka kadrowa budzi wiele emocji 


tylko dlatego, że w procesie pracy 
brakuje partnerstwa, a występuje 
tradycyjnie kierowanie. . A więc 
przygotowanie ludzi do umiejętne- 
go wyzwalania energii u swoich 
podwładnych to chyba sedno spra- 

J. BOGUSZ: — Nowa filozofia za- 
rządzania, 
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L. ZARZYCKI: — Tak. Akurat je- 
stem z takiej firmy w centrum Pol- 
ski, w której na szkolenie ładuje się 
całą masę pieniędzy. "Ostatnio 40 
osób z naszego zakładu skończyło 
studia podyplomowe. Rozpoczęliśmy 
kursy języków obcych zarówno w 
godzinach pracy jak i poza pracą. 
Wysyłamy duże grupy ludzi ną targi, 
na wystawy, tam, gdzie mogą coś 
podpatrzeć, coś zobaczyć, czegoś się 
nauczyć. Ci ludzie po powrocie do 
firmy zdają raport całemu zapleczu 
technicznemu, co nowego zobaczyli, 
co może być przydatne dla zakła- 
du. 

Co roku zakład organizuje nam 
także 'szkolenie aktywu organizacji 
partyjnej, związkowej, samorządu. 
Wyjeżdżamy na dwa—trzy dni poza 
zakład i tam po prostu się kształ- 
cimy. Ponieważ tak się złożyło, że 
jestem psychologiem i. troszeczkę 
treningu przeszedłem w metodach 
aktywizujących, to sam się również 
w to włączam, bo tylko metodą ak- 
tywną można nauczyć kierownika 
jak ma rozmawiać z pracownikiem, 
jak się zachować, jak reagować na 


przyszłości 


"niespodziewane bodźce z jego stro- 
ny. 
Przygotowanie rezerwy kadrowej 
w oparciu tylko o papiery i doku- 
menty naprawdę do niczego nie do- 
prowadzi. My to traktujemy inaczej. 
Powołujemy rezerwę kadrową do 
szkolenia, co nie znaczy wcale, że 
powołany do rezerwy kadrowej od 
razu jedzie na stołek kierowniczy 
i ma to zagwarantowane. Po prostu 
50-60 osobowe grupy przez okres 
trzech lat są kształcone w firmie. 
Po okresie trzech lat powołuje się 
następne do rezerwy kadrowej. Dla 
nas rezerwa kadrowa to znaczy dys- 
pozycyjność do pełnienia określonej 
funkcji. A jeżeli się podniosło kwa- 
lilikacje, to wiadomo, że się posze- 
rzył krąg ludzi, którzy potrafią 
w każdej sytuacji znaleźć się i dzia- 
łać skutecznie. 

Mamy kompleksowy program 
szkolenia do roku 1995 i wiemy có, 
kto w danym roku będzie robił, 
Niezależnie od tego, jest jeszcze pro- 
gram szkolenia związany z konkret- 
nymi zadaniami rozwojowymi. Bę- 
dziemy produkowali układy scalone 
i w związku z tym już w tej chwili 
przygotowujemy kadrę. Założyliśmy 
spółdzielnię mieszkaniową, żeby móe 
ściągnąć dobrą kadrę do zakładu. Ta 
też jest element polityki kadrowej, 
że nie oglądamy się na to, co nam 
da miasto, że za 15 lat będzie akurat 
dla kogoś mieszkanie. Sami robimy 
to, własnym kosztem. Powołaliśmy 
oddział wykonawstwa inwestycyjne- 
80, bo taki jest po prostu wymóg 
czasu, To otwiera konkretne szanse, 
zwłaszcza dla ludzi młodych. 

K. MAMAK: — Tak się składa, 
że przestudiowałem podstawowe do- 
kumenty PPR i PZPR w zakresie 
realizacji polityki kadrowej. Towa- 
Tzysze, zdumiewająca sprawa, za- 
Tówno PPR jak i PZPR przez 
wszystkie lata zawsze w podstawo- 
wych dokumentach odwoływały się 
do ludzi młodych, a problem do dziś 
istnieje, Wynika z tego wniosek, że 


mimo słusznych i trafnie formuło- - 


wanych kierunków, nie potrafiliśmy 
Ras w tej sprawie większych kro- 

J. BOGUSZ:-— To, co towarzysz 
powiedział, jest prawdą. 1,9 proc. 
młodych ludzi jeszcze niedawno 


chciało zajmować kierownicze sta- 
nowiska. W tej chwili ok. 2 proc. 
A dlaczego nie chcą? Dlatego, że 


małe pieniądze, ogromna odpowie- 


dzialność, upadek autorytetu kie- 


rownika. Mamy tutaj motywy, które . 


hamują dążenie do awansu. Między 
innymi upadek autorytetu. My 
wszyscy, po kolei, 
członkom partii, urzędnikom, nau- 
czycielom, wszystkim po kolei, któ- 
rzy reprezentują państwo, partię itd. 
To właśnie młodzi ludzie podnoszą. 
W środowisku młodzieży narasta 
krytyczny stosunek do tego, co sie 
w Polsce dzieje, między innymi de 
reformy gospodarczej. To jeden 2 
podstawowych motywów emigrowa- 
nia młodych ludzi. 75 proc. młodych 


"ludzi wymienia na pierwszym miej- 


scu motyw ekonomiczny. Oni w 
swoich zakładach pracy, na swoicb 
stanowiskach nie mogli ujawnić in- 


nowacyjności, przebojowości, spraw-. 


ności, inwencji. Nie mogli działać 
szybko, bo ciągłe im gdzieś prze- 
szkadzano. 

J. PATORSKI: — Łatwiej mowić 


„„popierajmy młodzież”, niż faklycz- 


nie tworzyć dla niej warunki na 
przykład w wymiarze przedsiębior- 
stwa. Bo to trzeba robić praktycznie 
— na przykład grupę partnerską, 
system wewnętrznego przedsiębior- 
stwa, strategiczny ośrodek gospodar- 
czy, oddanie pewnego rodzaju dzia- 
łalności przedsiębiorstwa w ajencję, 
co teraz jest możliwe. A tu się po- 
jawiają natychmiast pytania. Spół- 
ki? Akcje? Zysk? Czy czasami nie 
sprzedajecie pryncypiów socjalizmu? 
Dlatego uważam, że w tej chwili jest 
miejsce do stawiania bardzo szero- 
kich pytań. Niewiele osiągniemy je- 
żeli ograniczymy się tylko do tech- 
niki, do procedury doboru kadr, bę- 
dziemy zajmować się systemem do- 
boru, ankietą oceniającą. 


Ja na przykałd zadaję sobie py- 
tanie, czy organizacje partyjne nadal 
nie są zachłanne na wielką ilość sta- 
nowisk? Za tę wielką ilość stano- 
wisk odpowiadają, ale jeżeli to zde- 
centralizujemy, to określmy stano- 
wiska kluczowe w firmie i niech lu- 
dzie, którzy są na tych stanowiskach 
mają pełne prawo i odpowiedzial- 
ność samodzielnie prowadzić polity- 
kę. Ale czy jako partia dojrzeliśmy. 
czy aktyw partii dojrzał już do tego, 
żeby niejako oddać część tych re- 
komendacji? Aktyw mówi: „towa- 
rzyszu sekretarzu, proponujecie za- 
brać część dużego narzędzia pano- 
wania partii w przedsiębiorstwie ja- 
kim jest polityka kadrowa”. Jak wy- 
tłumaczyć, że decentralizacja ma 
właśnie doprowadzić do ©dpowie- 
dzialności. My chcemy, żeby odpo- 
wiedzialność przestała być anonimo- 
wa. Chcemy, żeby na przykład pro- 
gram gospodarki materiałowej w 
Ursusie czy w „Kasprzaku” był pro- 
gramem, nazwijmy to, autorskim, 
inżyniera Zawadzkiego, Kowalskie- 
go. Ludzie na to czekają. 


J. CABAJ: — XIII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego jednoznacznie 
nakreśliło zadania partii w polityce 
kadrowej. Były to podstawy kształ-. 
towania tej polityki. Równeż IV Ple- 
num KC z ubiegłego roku potwier- 
dziło te zasady, a przede wszystkim 
X Zjazd partii dał możliwość dosko- 
nalenia pracy w sferze polityki kad- 
rowej. Chodzi © kadry dla przyszło- 
ści. Nasze kadry partyjne muszą być 


„przykładamy”' 


KRZYSZTOF KULESZA 


tu inspiratorem, że tak powiem, Si- 
tem, które potrafi właściwie rozu- 
mieć interes partii, interes gospo- 
darczy. 


Nasza organizacja partyjna — 
w miarę możliwości — próbuje tu 
działać w sensie pozytywnym. Nie 
wszystkim się to podoba, a najbar- 
dziej członkom partii zajmującym 
stanowiska kierownicze. Niektórzy 
uzurpują sobie prawo, że jeżeli 20 
lat temu objął funkcję kierownika 
zakładu, to musi mieć to dożywotnio 
zagwarantowane, ewentualnie nie 
może spaść niżej. I teraz jest pro- 
blem, że jeżeli egzekutywa POP, czy 
komitetu zakładowego będzie próbo- 
wała zająć odpowiednie stanowisko, 
czy wyrazi negatywną opinię, to 
jeszcze musi się liczyć, że ci towa- 
rzysze mają ułożone stosunki z 
członkami partii i spróbują ich wy- 
korzystać w obronie własnych inte- 
resów, niezgodnych z polityką par- 
tii. 

Dokonaliśmy w obiegłym roku 
zmian wpływu egżekutyw podstawo- 
wych organizacji partyjnych i ze- 
brań na kształtowanie polityki ka- 
drowej. Przekazaliśmy w dół upraw- 
nienia. Na bazie oceny polityki kad- 
rowej i oceny kadry politycznej za 
rok 1986 i ubiegły 1987 możemy 
stwierdzić jednoznacznie: niejednok- 
rotnie na szczeblu komitetu zakła- 
dowego czy fabrycznego, musieliśmy 
zmieniać decyzję podstawowej orga- 
nizacji partyjnej. Nie mówię, żeby 
była niesłuszna, tylko po prostu nie 
była podjęta tak, jak to przewidują 
uchwały XIII Plenum KC. Dlaczego? 
To są te układy ludzkie. | 
„Proces zmian wynikający z dru- 
giego etapu reformy gospodarczej 
kształtuje w tej chwili niepokoje 
w środowiskach. Jakich byśmy nie 
podejmowali decyzji politycznych, 


"między innymi dotyczących wdroże- 
- nia drugiego etapu reformy gospo- 


darczej, demokratyzacji życia, nie tyl- 
ko partyjnego, ale i społecznego, po- 
wiedzmy sobie szczerze, że najwięk- 
szymi hamulcami w ich wdrażaniu 
są niektóre ogniwa naszej partii, 
szczególnie na dole. Taka jest praw- 
da. To są struktury, którym najle- 
piej byłoby, jeśliby za nic nie od- 
powiadały. Kierują sprawy do góry, 
tamci nam dadzą gotową odpowiedź, 
tamci nam przygotują, najlepiej jak- 
by oni nam zmienili mistrza, a nie 
ja. 


-J. PATORSKI: — Bo taki był sta- 
ry system działania, a my musimy 
w tej chwili stworzyć nowy model 
działania partii. Partia w poprzed- 
nim systemie obsługiwała system 
nakazowo-rozdzielczy. Stąd ten 
przyzwyczajenia, e których tutaj 
mówiliśmy: poczucie bezpieczeństwa, 


„wasza organizacja 


KAZIMIERZ MAMAK 


nieodpowiedzialność — dochodzę dę 
pewnego pułapu płacowego i nie ju$ 
później stać mi się nie może. System 
zarządzania był zdominowany przez, 
prymitywnie _ zreszt rozumiane, 
wartości etyczne socjalizmu. Nato- 
miast obecnie chcemy wprowadzić 


sprawnościowe — przedsiębiorc 
inicjatywę, obniżkę kosztów. 


do myślenia wartości sięiorzad 


się na to nie godzi. Dlatego część 


partii, która działała w poprzednim 
systemie starego mitu, jak ja to na- 
zywam, była przyzwyczajona de 
tego, że gdy przychodzi trudna Ssye 
tuacja, to będzie instrukcja z „góry” 
Odczodzi w przeszłość pewien st 
działania partii polegający na tyną 
że partia spełnia rolę znieczulające» 
go sanitariusza. Natomiast w tej 
chwili jest potrzebna olbrzyrnia wie 
dza działaczy partyjnych. Potrzebne 
jest samodzielna podstawowa orga» 
nizacja partyjna. 


J. CABAJ: — Popatrzmy, koge 
mamy w partii. Kogo przyjęliśmy, 


a również popatrzmy na przyszłość; 
Jeżeli mamy jako partia właściwżte 


wpływać między innymi na politykę 
kadrową, właściwie ją kształtować 
a również być jej inspiratorem. 


J. BOGUSZ: — Ze smutkiem słu- 
cham takich stwierdzeń: zobaczmy, 
kto jest w naszej partii. Najgorsi. 
Do zawodu nauczyciela jest nega- 
tywna rekrutacja, wśród nauczycieli 
są najgorsi obywatele PRL. Na stu- 
dia przychodzą najgorsi. Do wojską 
przychodzą najgorsi. Niedawno sły- 
szałem, że nawet na elektronikę 
przychodzą najgorsi. Na miłość bo- 
ską, gdzie są co najlepsi? Na emig- 
rację nie wyjeżdżają też najlepsi. 
Wyjeżdżają różni ludzie. Bardzo do- 
brzy, których żal, ale nie żal tych, 
którzy w swoim środowisku nic nie 


zrobili i jak wyjadą, też nie zrobią. 


Ja bym się kategorycznie nie zgodził 
z tym, że w naszej partii są już tyl- 
ko bardzo słabi ludzie i. partia jest 
słaba. 

BR. RATUŚ: — W najtrudniej- 
szym okresie wprawdzie około mi- 


liona odeszło, ale ponad dwa mi- 


liony w partii zostało, i ta ogromna 
rzesza po prostu się sprawdziła 
w okresie burzy, naporu i walki 
Chciałem jeszcze przypomnieć, że 
przed IV Plenum KC przeprowadzi- 
liśmy badania wśród blisko 3 tys. 
pierwszych sekretarzy POP na naj- 
różnorodniejsze tematy, w tym także 
polityki kadrowej. Na pytanie czy 
partyjna bierze 
udział w opiniowaniu kandydatów 
na stanowiska kierownicze, była od- 
powiedź, że 52 proc. organizacji par- 
Dokończenie na str. 8 


ro" ską 


ŻYCIE PARTII BZY 


i 
| 
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Ciąg dalszy ze str. 3 

tanie: a dlaczego w ocenie polityki 
kadrowej nie zauważamy ludzi, któ- 
Tzy ją prowadzą? Nikt do tej pory 
nie został oceniony za źle prowa- 
dzoną politykę kadrową — za to, że 
prowadził złą politykę kadrową na 
szczeblu przedsiębiorstwa, instancji 
partyjnej, Urzędu Rady Ministrów 


BR. RATUŚ: — Sądzę, że w na- 
szych ocenach kadr kierowniczych, 
przy różnych przeglądach, powinni- 
śmy zwrócić większą niż dotychczas 
uwagę na dwie sprawy. Po pierwsze 
— oceniać nie patrząc na to, jakie 
kto ma odznaczenia, jakie ma wy- 
kształcenie, ile ląt t na jakich był 
posadach. To rto wiedzieć, ale 
przede wszystkim trzeba oceniać jak 
wygląda odcinek pracy, za' który od- 
powiada człowiek na danym stano- 
wisku. A po drugie — trzeba mu 
sformułować, ale wyraźnie, klarow- 
mie, podstawowe zadania na okres 
do następnej oceny. Bo obecne oce- 
my są tak ogólnikowe, że właściwie 
każdy mógłby im sprostać. 

J. PATORSKI: — To jeden z klu- 
ezowych problemów. W warunkach 
reiormy gospodarczej podstawowym 
kryterium oceny kadr kierowniczych 
powinny być efekty. I te efekty 
%w skali globalnej pozwolą na zapła- 
eenie tym, którzy kiedyś byli kie- 
gownikami, a teraz „wystrzelali się”. 
Chodzi zresztą nie tylko © to, że ktoś 
przestaje być kierownikiem i spada 

owo w dół. Problem jest znacz- 
głębszy. 
techniczny zakłada, że w najbliż- 
Gzych latach człowiek będzie musiał 
w ciągu swojego Życia zmienić 
zawód 3—4-krotnie, żeby sprostać 
mowym technologiom i nowej orga- 
mizacji pracy. A my mamy nie tylko 
blem tak rozumianej wielozawo- 
ości, ale mamy jeszcze — na 
progu II etapu reformy — problem 
przekonania, że np. wszyscy tokarze 
w _ Polsce powinni zarabiać tyle 


samo. 
Jesteśmy w swoistym „trójkącie 
śmierci”. Bez systemu kryteriów 


Nowoczesny postęp . 


a azot sprz Owcze FIEDZK PBN CIP 7. 


reguły 
on intuicyjny dobór kadry. Nie bę- 
dzie inwestował w ludzi. 

K. MAMAK: — Będzie inwestował 
w „swojaków”. Wtedy jest mu łat- 
wiej „zarządzać”. Będzie dopierał ta- 
kich ludzi, żeby go nie zastąpili... 

J. PATORSKI: — A tymczasem 
inwestowanie w ludzi jest drugim 
z koniecznych kierunków działania. 
Zadne przedsiębiorstwo, żadna orga- 
mizacja — także partyjna — nie bę- 
dzie nigdy lepsza od ludzi w niej 
pracujących i działających. Żeby 
więc być partią wiarygodną, musimy 
posiadać „ławkę rezerwową” ludzi 
zweryfikowanych nie tylko przez nas, 
ale i przez ich kolegów, a przez nas 
wyposażanych w wiedzę. W tej 
chwili najbardziej społecznie wiary- 
godnym narzędziem kontroli nad re- 
alizacją polityki kadrowej jest po- 
lityka awansowa w przedsiębiorst- 
wach. Jeżeli awansują ludzie, którzy 
szukają nowego i którzy potrafią 
wykazać się wdrażaniem nowego, to 
wówczas wiadomo, czego chce do- 
konać organizacja partyjna w tym 
środowisku. 


Chciałbym podpisać się pod tezą 
profesora FRatusia o konieczności 
utworzenia rynku kadrowego. Stale 
mówimy © rynku dóbr, rynku za- 
opatrzenia itd. Bardzo rzadko wspo- 
minamy o rynku kwalifikacji. Gdy- 
by istniał rynek kadrowy, to być 
może mie byłby potrzebny przepis 
©  kadencyjności np. dyrektora 
przedsiębiorstwa. Jeśli bowiem- dy- 
rektor musiałby konkurować z in- 
nymi, to musiałby dawać z siebie 
wszystko co najlepsze. Takie zacząt- 
ki rynku kadrowego są. Ale gdzie 
one są? Otóż obserwuję przepływ 
kadry kierowniczej między przedsię- 
biorstwami polonijnymi, prywatny- 
mi. 


J. PATOBSKI: — Spójrzmy więc 


zaproszeniami: masz ciekawe pomy- 
sty? chcesz zię zprawdzić? zapra- 
szamy! — może znajdziesz u nas 
możliwości samorealizacji No, i 
kadra zaczyna tam przepływać. Wła- 
śnie po to, żeby się pełniej samo- 
realizować. 


Są to przeważnie ludzie młodzi. 
Kiedy spotykamy się z nimi, często 
mówią nam, że nie chcą awansować 
w firmach, w których jest tyle 
bzdur, tyle obłędnego „zarządzania”, 
Oczywiście można postawić im za- 
rzut, że tych bzdur nie przebijają. 
Pytanie tylko, dlaczego my nie po- 
zwalamy przebijać się tym młodym, 
dlaczego na stanowiskach nie mamy 
za wielu ciekawych ludzi, dlaczego 
nie mamy prawdziwej: rezerwy kad- 


rowej. Nie dziwmy się, że przez tych 
młodych jesteśmy niejednokrotnie 
uważani za partię konserwatywną, 
która promuje reformy i jednocze- 
śnie blokuje je. 


K. MAMAK: — Dotknęliśmy tu 


- bardzo istotnego wątku, jakim jest 


problem rezerwy kadrowej. Nader 
często słyszy się opinie, że polityka 
kadrowa w zakresie tworzenia re- 
zerwy jest zbyt formalna że dla 
„świętego spokoju” nierzadko trak- 
tuje się to „byle zbyć”. A więc pod- 


czas przeglądów kadrowych tylko 


formalnie rozmawia się i ocenia lu- 
dzi z rezerwy. Oceniani bywają nie- 


JANUSZ PATORSKI 


oceny przedsiębirstwa nie ma syste- 
mu oceny kadry tego przedsiębior- 
stwa, a bez kryteriów oceny kadry 
nie jest możliwa prawidłowa poli- 
tyka kadrowa. Stąd w odczuciach 
społecznych znacznie więcej mówi 
się o jej minusach niż plusach. 
Zresztą są one brutalnie weryfiko- 
wane przez efektywność gospodarki, 
a więc przez to, eo mamy do ku- 
pienia, co zarabiamy. | 

Trzeba działać dwiema drogami. 
Po pierwsze — system oceny kadry 
gousi być naprawdę wymagający. 
Dziś wymagający nie jest, raczej ce- 


NJ ZYCIE PARTII 


JAN CABAJ 


L. ZARZYCKI: — W tej sprawie 
mentalność dyrektorów  państwo- 
wych przedsiębiorstw jest jeszcze 
fatalna. Uważają, że nie można od- 
dać dobrego fachowca. A przecież 
powinno być tak, że jeśli chcę z in- 
nej firmy wziąć kogoś, kto jest do- 
skonale sprawdzony w określonym 
procesie technologicznym i kto już 
zrobił to w „swojej firmie”, i zbija 
tam bąki, to nie powinno być żad- 
nego problemu z jego przejściem do 
amnie. Po prostu w imię dobra ogól- 
nego. Niestety, takiemu człowiekowi 
położy się tysiąc kłód pod nogi. 


LESZEK ZARZYCKI 


kiedy nawet usatysfakcjonowani, ale 
nic z tego nie wyniknie.... 

BR. RATUŚ: — Nagrody pociesze- 
nia zostały wręczone! 

K. MAMAK: — I te nagrody po- 
cieszenia funkcjonują do następnej 
oceny. W efekcie ludzie po prostu 
nie wierzą, że jeśli będą dobrze re- 
alizować stawiane przed nimi zada- 
nia, to osiągną odpowiednią saty- 
sfakcję, odpowiedni awans. Tym 
bardziej nie wierzą, jeżeli widzą, że 
o awansie decydują układy niefor- 
malne, stereotyp „dobrego wujka”, 
„Swojaka”, czyli człowieka „przy- 


zwojtego” w rozumieniu interesu 
wąskiej grupy. W ten sposób dopro- 
wadza się do demoralizacji zespołów 
ludzkich. Weźmy przykład obecnego 
szaleństwa cenowego. Kto te decyzje 
podejmuje? Podejmują je bardzo 
często ezłonkowie partii... 

J. BOGUSZ: — Powiedzmy jasno, 
że za te decyzje nie odpowiada par- 
tła, a bardzo konkretny człowiek, 
któremu zabrakło wiedzy. W stosun- 
ku do tego człowieka nie zostało 
spełnione jedno z ważnych kryte- 
riów oceny... 

J. PATORSKI: — To nie tylko 
kwestia wiedzy. Często jest to dzia- 
łanie pod naciskiem środowiska, 
które domaga się zwiększonych płac, 
a te większe płace można często dać 
poprzez podniesienie cen artykułów, 
które dany zakład produkuje. Ry- 
suje się zatem problem, że tak po- 
wiem, uzależnienia kierownika 
przedsiębiorstwa od grup nacisku, 
które mają wpływ na pozostanie 
tego człowieka na funkcji. 

BR. RATUŚ: — Jedną z metod 
reagowania, przeciwdziałania tego 
które zawsze w 


typu działaniom, 


konsekwencji doprowadzą do zła, 
mogłaby być dymisja. Kiedy mam 
tyle wiedzy, żebym po przeprowa- 
dzeniu analizy sytuacji mógł powie- 
dzieć, że jeżeli pod wpływem grupy 
nacisku podejmę złą decyzję i w 
konsekwencji będę miał za pół roku 
sytuację jeszcze gorszą, to mógłbym 
złożyć autodymisję wyrażoną w od- 
powiedniej postaci... 


J. PATORSKI: — Jeszcze raż 
wracają kwalifikacje. Jesteśmy par- 
tią walki, proozumienia i reform. 
Partią walki na argumenty, a więc 
powinniśmy mieć olbrzymie kwali- 
fikacje. Z tą myślą, wspólnie z Aka- 
demią Nauk Społecznych, SGPiS- 
-em, Instytutem Administracji i Za- 
rządzania, zorganizowaliśmy przy 
Komitecie Warszawskim studium: 
podyplomowe właśnie dla rezerwy 
kadrowej, która wchodzi do walki 
o stanowiska. To jest nowa fala 
w przedsiębiorstwach państwowych. 
W ostatnim okresie ponad 10 ko- 
legów wygrało już konkursy na sta- 
nowiska dyrektorów naczelnych. Po- 
trafili przedstawić strategię, wizję 
przedsiębiorstwa, wygrać konkurs. U- 
ważam to za podstawową drogę, po- 
nieważ jak wykazują dane światowe, 
w tej chwili, ażeby w ogóle prze- 
trwać w świecie, trzeba będzie w 
najbliższych latach inwestować oko- 
ło 15 procent zysku w kadry. Tym- 
czasem, jak wykazują nasze badania, 
w tej chwili jeśli w ogóle niektórzy 
dyrektorzy potrafią nam od razu 
z pamięci powiedzieć jaką część zy- 
sku przeznaczają na podnoszenie 
kwalifikacji, to nie przewyższa to 
dwóch procent. Gadamy o rzeczach, 
o tonach, o sztukach, o procedurach, 
o zarządzeniach. A człowiek ow- 
szem, jest w referacie. Ogólnie. 


L. ZARZYCKI: . — Jeżeli można 
wejść w słowo. To trochę czarno- 
widztwem pachnie. Myślę, że poli- 
tyka kadrowa budzi wiele emocji 
tylko dlatego, że w procesie pracy 
brakuje partnerstwa, a występuje 
tradycyjnie kierowanie. A _ więc 
przygotowanie ludzi do umiejętne- 
go wyzwalania energii u swoich 
podwładnych to chyba sedno spra- 
WY... 

J. BOGUSZ: — Nowa filozofia za- 
rządzania. 


, 
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I. ZARZYCKI: — Tak. Akurat je- 
stem z. takiej firmy w centrum Pol- 
ski, w której na szkolenie ładuje się 
całą masę pieniędzy. Ostatnio 40 
osób z naszego zakładu skończyło 
studia podyplomowe. Rozpoczęliśmy 
kursy języków obcych zarówno w 
godzinach pracy jak i poza pracą. 
Wysyłamy duże grupy ludzi na targi, 
na wystawy, tam, gdzie mogą coś 
podpatrzeć, coś zobaczyć, czegoś Się 
nauczyć. Ci ludzie po powrocie do 
firmy zdają raport całemu zapleczu 
technicznemu, co nowego zobaczyli, 
co może być przydatne dla zakła- 
du. 

Co roku zakład organizuje nam 
także szkolenie aktywu organizacji 
partyjnej, związkowej, samorządu. 
Wyjeżdżamy na dwa—trzy dni poza 
zakład i tam po prostu się kształ- 
cimy. Ponieważ tak się złożyło, że 
jestem psychologiem i. troszeczkę 
treningu przeszedłem w metodach 
aktywizujących, to sam się również 
w to włączam, bo tylko metodą ak- 
tywńą można nauczyć kierownika 
jak ma rozmawiać z pracownikiem, 
jak się zachować, jak reagować na 


chciało zajmować kierownicze sta- 
nowiska. W tej chwili ok. 2 proc. 
A dlaczego nie chcą? Dlatego, że 
małe pieniądze, ogromna odpowie- 
dzialność, upadek autorytetu kie- 


rownika. Mamy tutaj motywy, które . 


hamują dążenie do awansu. Między 
innymi upadek autorytetu. My 
wszyscy, po kolei, 
członkom partii, urzędnikom, nau- 
czycielom, wszystkim po kolei, któ- 
rzy reprezentują państwo, partię itd. 
To właśnie młodzi ludzie podnoszą. 
W środowisku młodzieży narasta 
krytyczny stosunek do tego, co sie 
w Polsce dzieje, między innymi dG 
reformy gospodarczej. To jeden 2 
podstawowych motywów emigrowa- 
nia młodych ludzi. 75 proc. młodych 
ludzi wymienia na pierwszym miej- 
scu motyw ekonomiczny. Oni w 
swoich zakładach pracy, na swoich 
stanowiskach nie mogli ujawnić in- 


nowacyjności, przebojowości, spraw-. 


ności, inwencji. Nie mogli działać 
szybko, bo ciągłe im gdzieś prze- 
szkadzano. 

J. PATORSKI: — Łatwiej mowić 


„„popierajmy młodzież”, niż faktlycz- 


przyszłości 


niespodziewane bodźce z jego Sstro- 
ny. 
Przygotowanie rezerwy kadrowej 
w oOparciu tylko o papiery i doku- 
menty naprawdę do niczego nie do- 
prowadzi. My to traktujemy inaczej. 
Powołujemy rezerwę kadrową do 
szkolenia, co nie znaczy wcale, że 
powołany do rezerwy kadrowej od 
razu jedzie na stołek kierowniczy 
i ma to zagwarantowane. Po prostu 
50-60 osobowe grupy przez okres 
trzech lat są kształcone w firmie. 
Po okresie trzech lat powołuje się 
następne do rezerwy kadrowej. Dla 
nas rezerwa kadrowa to znaczy dys- 
pozycyjność do pełnienia określonej 
funkcji. A jeżeli się podniosło kwa- 
lifikacje, to wiadomo, że się posze- 
rzył krąg ludzi, którzy potrafią 
w każdej sytuacji znaleźć się i dzia- 
łać skutecznie. 

Mamy kompleksowy program 
szkolenia do roku 1995 i wiemy có, 
kto, w danym roku będzie robił. 
Niezależnie od tego, jest jeszcze pro- 
gram szkolenia związany z konkret- 
nymi zadaniami rozwojowymi. Bę- 
dziemy: produkowali układy scalone 
iw związku z tym już w tej chwili 
przygotowujemy kadrę. Założyliśmy 
spółdzielnię mieszkaniową, żeby móe 
ściągnąć dobrą kadrę do zakładu. Ta 
też jest element polityki kadrowej, 
ze nie oglądamy się na to, co nam 
da miasto, że za 15 lat będzie akurat 
dla kogoś mieszkanie. Sami robimy 
to, własnym kosztem. Powołaliśmy 
oddział wykonawstwa inwestycyjne- 
80, bo taki jest po prostu wymóg 
czasu. To otwiera konkretne szanse, 
zwłaszcza dla ludzi młodych. 

K. MAMAK: — Tak się składa, 
że przestudiowałem podstawowe do- 

umenty PPR i PZPR w zakresie 
realizacji polityki kadrowej. Towa- 
Tzysze, zdumiewająca sprawa, za- 
równo PPR jak i PZPR przez 
wszystkie lata zawsze w podstawo- 
wych dokumentach odwoływały się 
do ludzi młodych, a problem do dziś 
istnieje, Wynika z tego wniosek, że 
Mimo słusznych i trafnie formuło- 
wanych kierunków, nie potrafiliśmy 
adzy w tej sprawie większych kro- 


J. BOGUSZ:-— To, co towarzysz 
powiedział, jest prawdą. 1,9 proc. 
młodych „ludzi jeszcze niedawne 


nie tworzyć dla niej warunki na 
przykład w wymiarze przedsiębior- 
stwa. Bo to trzeba robić praktycznie 
— na przykład grupę partnerską, 
system wewnętrznego przedsiębior- 
stwa, strategiczny ośrodek gospodar- 
czy, oddanie pewnego rodzaju dzia- 
łalności przedsiębiorstwa w ajencję, 
co teraz jest możliwe. A tu się po- 
jawiają natychmiast pytania. Spół- 
kł? Akcje? Zysk? Czy czasami nie 
sprzedajecie pryncypiów socjalizmu? 
Dlatego uważam, że w tej chwili jest 
miejsce do stawiania bardzo szero- 
kich pytań. Niewiele osiągniemy je- 
żeli ograniczymy się tylko do tech- 
niki, do procedury doboru kadr, bę= 
dziemy zajmować się systemem do- 
boru, ankietą oceniającą. 


Ja na przykałd zadaję sobie py- 
tanie, czy organizacje partyjne nadal 
nie są zachłanne na wielką ilość sta- 
nowisk? Za tę wielką ilość stano- 
wisk odpowiadają, ale jeżeli to zde- 
centralizujemy, to określmy stano- 
wiska kluczowe w firmie i niech lu- 
dzie, którzy są na tych stanowiskach 
mają pełne prawo i odpowiedzial- 
ność samodzielnie prowadzić polity- 
kę. Ale czy jako partia dojrzeliśmy. 
czy aktyw partii dojrzał już do tego, 
żeby niejako oddać część tych re- 
komendacji? Aktyw mówi: „towa- 
rzyszu sekretarzu, proponujecie za- 
brać część dużego narzędzia pano- 
wania partii w przedsiębiorstwie ja- 
kim jest polityka kadrowa”. Jak wy- 
tłumaczyć, że decentralizacja ma 
właśnie doprowadzić do ©dpowie- 
dzialności. My chcemy, żeby odpo- 
wiedzialność przestała być anonimo- 
wa. Chcemy, żeby na przykład pro- 
gram gospodarki materiałowej w 
Ursusie czy w „Kasprzaku” był pro- 
gramem, nazwijmy to, autorskim, 
inżyniera Zawadzkiego, Kowalskie- 
go. Ludzie na to czekają. 


J. CABAJ: — XIII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego jednoznacznie 
nakreśliło zadania partii w polityce 
kadrowej. Były to podstawy kształ- 
towania tej polityki. Równeż IV Ple- 
num KC z ubiegłego roku potwier- 
dziło te zasady, a przede wszystkim 
X Zjazd partii dał możliwość dosko- 
nalenia pracy w sferze polityki kad- 
rowej. Chodzi o kadry dlą przyszło- 


ści. Nasze kadry partyjne muszą być 


„przykładamy”” 


KRZYSZTOF KULESZA 


"tu inspiratorem, że tak powiem, Si- 


tem, które potrafi właściwie rozu- 
mieć interes partii, interes gospo- 
darczy. 


Nasza organizacja partyjna — 
w miarę możliwości — próbuje tu 
działać w sensie pozytywnym. Nie 
wszystkim się to podoba, a najbar- 
dziej członkom partii zajmującym 
stanowiska kierownicze. Niektórzy 
uzurpują sobie prawo, że jeżeli 20 
lat temu objął funkcję kierownika 


"zakładu, to musi mieć to dożywotnio 


zagwarantowane, ewentualnie nie 
może spaść niżej. I teraz jest pro- 
blem, że jeżeli egzekutywa POP, czy 
komitetu zakładowego będzie próbo- 
wała zająć odpowiednie stanowisko, 
czy wyrazi negatywną opinię, to 
jeszcze musi się liczyć, że ci towa- 
rzysze mają ułożone stosunki z 
członkami partii i spróbują ich wy- 
korzystać w obronie własnych inte- 
resów, niezgodnych z polityką par- 
tii. ! 
Dokonaliśmy w obiegłym roku 
zmian wpływu egzekutyw podstawo- 
wych organizacji partyjnych i ze- 
brań na kształtowanie polityki ka- 
drowej. Przekazaliśmy w dół upraw- 
nienia. Na bazie oceny polityki kad- 
rowej i oceny kadry politycznej za 
rok 1986 i ubiegły 1987 możemy 
stwierdzić jednoznacznie: niejednok- 
rotnie na szczeblu komitetu zakła- 
dowego czy fabrycznego, musieliśmy 
zmieniać decyzję podstawowej orga- 
nizacji partyjnej. Nie mówię, żeby 
była niesłuszna, tylko po prostu nie 
była podjęta tak, jak to przewidują 
uchwały XIII Plenum KC. Dlaczego? 


"To są te układy ludzkie. 


„Proces zmian wynikający z dru- 
giego etapu reformy gospodarczej 
kształtuje w tej chwili niepokoje 
w środowiskach. Jakich byśmy nie 
podejmowali decyzji politycznych, 


. między innymi dotyczących wdroże- 


nia drugiego etapu reformy gospo- 
darczej, demokratyzacji życia, nie tyl- 
ko partyjnego, ale i społecznego, po- 
wiedzmy sobie szczerze, że najwięk- 
szymi hamulcami w ich wdrażaniu 
są niektóre ogniwa naszej partii, 
szczególnie na dole. Taka jest praw- 
da. To są struktury, którym najle- 
piej byłoby, jeśliby za nic nie od- 
powiadały. Kierują sprawy do góry, 
tamci nam dadzą gotową odpowiedź, 
tamci nam przygotują, najleniej jak- 
by oni nam zmienili mistrza, a nie 
ja. 


- J. PATORSKI: — Bo taki był sta- 
ry system działania, a my musimy 
w tej chwili stworzyć nowy model 
działania partli. Partia w poprzed- 
nim systemie obsługiwała system 
nakazowo-rozdzielczy. Stąd ten 
przyzwyczajenia, e których tutaj 
mówiliśmy: poczucie bezpieczeństwa, 


„wasza organizacją 


KAZIMIERZ MAMAK 


nieodpowiedzialność — dochodzę dę 
pewnego pułapu płacowego i nie już 
później stać mi się nie może. System 
zarządzania był zdominowany przez, 
prymitywnie _ zreszt rozumiane, 
wartóści etyczne socjalizmu. Nato- 
miast obecnie chcemy wprowadzić 
do myślenia wartości ekonomic 
sprawnościowe — przedsiębiorc 
inicjatywę, obniżkę kosztów. 

się na to nie godzi. Dlatego c 
partii, która działała w poprzednim 
systemie starego mitu, jak ja to na- 
zywam, była przyzwyczajona de 
tego, że gdy przychodzi trudna sye 
tuacja, to będzie instrukcja z „góry” 
Odczodzi w przeszłość pewien st 
działania partii polegający na tym 
że partia spełnia rolę znieczulające» 
go sanitariusza. Natomiast w tej 
chwili jest potrzebna olbrzyrsia wie 
dza działaczy partyjnych. Potrzebne 
jest samodzielna podstawowa orgae 
nizacja partyjna. 

J. CABAJ: — Popatrzmy, koge 
mamy w partii. Kogo przyjęliśmy, 
a również popatrzmy na przyszłość 
Jeżeli mamy jako partia właściwżę 
wpływać między innymi na politykę 
kadrową, właściwie ją kształtować 
a również być jej inspiratorem. 


J. BOGUSZ: — Ze smutkiem słu- 
cham takich stwierdzeń: zobaczmy, 
kto jest w naszej partii. Najgorsi, 
Do zawodu nauczyciela jest. nega- 
tywna rekrutacja, wśród nauczycieli 
są najgorsi obywatele PRL. Na stu- 
dia przychodzą najgorsi. Do wojska 
przychodzą najgorsi. Niedawno sły- 
szałem, że nawet na '' elektronikę 


przychodzą najgorsi. Na miłość bo- 


ską, gdzie są co najlepsi? Na emig- 
rację nie wyjeżdżają też najlepsi. 
Wyjeżdżają różni ludzie. Bardzo do- 
brzy, których żal, ale nie żal tych, 
którzy w swoim środowisku nic nie 
zrobili i jak wyjadą, też nie zrobią. 
Ja bym się kategorycznie nie zgodził 
z tym, że w naszej parlii są już tyl- 
ko bardzo słabi ludzie i partia jest 
słaba. 

BR. RATUŚ: — W najtrudniej- 
szym okresie wprawdzie około mi- 


.liona odeszło, ale ponad dwa mi- 


liony w partii zostało, i ta ogromna 
rzęsza po prostu się sprawdził: 
w okresie burzy, naporu i walki 
Chciałem jeszcze przypomnieć, że 
przed IV Plenum KC przeprowadzi - 
liśmy badania wśród blisko 3 tyg. 
pierwszych sekretarzy POP na naj- 
różnorodniejsze tematy, w tym także 
polityki kadrowej. Na pytanie czy 
partyjna bierze 
udział w opiniowaniu kandydatów 
na stanowiska kierownicze, była od- 
powiedź, że 52 proc. organizacji par- 

rm:sa _ Dokończenie na str. 8 


w. 


? 


Kadry dla przyszłości 


Dokodzewie ze str. 7 


tyjnych bierze udział w takim opi- 
niowaniu. W wielu przypadkach sły- 
szymy głosy, że „dopiero” lub „tyl- 
ko” 52 proc. Ja sądzę, że na tę spra- - 
wę trzeba spojrzeć i tak, że może 
to „aż” lub „już” 52 proc.., bo to 
przecież zupełnie nowy obyczaj. 
Zwróćmy "uwagę na to, że do IX 
Zjazdu nikt nie pytał erganizacji 
partyjnej, żeby kogokolwiek przy 
awansowaniu opiniowała. To się 
w gabinetach załatwiało, gdzieś tam 
na szczeblach. Kształtuje się także 


"w tym zakresie nowy, pozytywny 


obyczaj w sensie demokratyzacji do- 


boru kadr, opiniowania kandydatów 


na różne stanowiska. Słabością na- 
tomiast jest to, że opinie są często 
przekazywane przez organizację par- 
tyjną tylko sczebity wie albo tylko 
sekretarzowi. To jest realna groźba 
zakulisowego załatwiania spraw. 


J. BOGUSZ: — Rola orzanizacji- 


partyjnej bardzo wyraźnie została 
zauważona przez młodzież w zakła- 
dach pracy. Właśnie organizacje 
partyjne, właśnie komitety, właśnie 
sekretarze POP są częściej wymie- 
niani, częściej wskazywani jako ci, 
którzy współdecydują 6 sprawach 
kadrowych. Myślę, że danie organi- 
zacji partyjnej możliwości polecania 
i możliwości odwoływania człowieka 
niekoniecznie związanego z legity- 
macją partyjną, ale także bezpartyj- 
nęgo, także z innej organizacji, to 
była słuszna droga, która wzmocni 
organizację partyjną w zakładzie 
pracy. Tak to przynajmniej wynika 
z naszych badań. 
BR. RATUŚ: — Wniosek z tego, 
że w realizacji polityki kadrowej 
trzeba więcej decentralizacji, trzeba 
większej odpowiedzialności za Tea- 
lizację polityki kadrowej na każdym 


"szczeblu i większej decentralizacji 


w zakresie tworzenia własnych za- 
kładowych, regionalnych, wojewódz- 
kich systemów dostosowanych do 
specyfiki danych regionów, przy za- 
chowaniu ogólnych zasad jakie są 
wypracowane przez KC. 

J. BOGUSZ: — Wróćmy teraz do 
pytania, czy zasady polityki kadro- 
wej są dobre? Mówiliśmy, że są do- 
bre, bo nie są krytykowane. Chcia- 
łem na ię sprawę spojrzeć inaczej 
Otóż w moim przekonaniu zasady są 
dobre, ale nie tylko dlatego, że nie 
eq krytykowane. Uważam, że jest 
w mich właściwie wszystko, © czym 
tu dzisiaj mówiliśmy. Ale musimy 
być bardzo czujni wobec siebie, Na- 
wiązuje właśnie do zasad polityki 
kadrowej. Są tam bardzo nowocze-. 
sne, piękne myśli, tylko czy my 
agodnie z tam zapisanymi myślami 
działamy? Wszyscy myślimy słusz- 
nie, ale tkwią w nas pewne nawyki 
i nie jest to tylko sprawa wieku. 
Chcę bardzo mocno podkreślić, że 
problem polityki kadrowej to nie 


jest problem ani wieku, ani płci, tyl-- 


ko tego, jakie człowiek posiada ce- 
c: osobowości. 

mielsze musi być nasze  zde- 
cydowanie wobec młodych ludzi, 
musi być, bo młody człowiek z za- 
sady działa odważniej i szybciej, ma 


mniej zahamowań niż starszy, ale 


jednocześnie musimy pamiętać, że 
liczy się przede wszystkim przygo- 
towanie, odwaga, umiejętność my- 
Ślenia, dostosowania się, czyli ciągła 
kontrola słuszności działania, walka 
z nawykami, które w nas tkwią. 

K. KULESZA: — Wydaje mi się, 
że stawiając zasadniczy temat „,,po- 
lityka kadrowa w warunkach Irefor- 
my gospodarczej” i demokratyzacji 
państwa trzeba sobie wypunktować 
kilka podstawowych przesłanek. 

Pierwsza dotyczy traktowania ca- 
lego potencjału społecznego jako 

„banku”, kadry kierowniczej. Prak- 
tyka uczy, że kryterium polityczne 
jest ciągle kryterium pierwszopiano- 


wym. w warunkach reformowania 
gospodarki, kryterium zasadniczym, 
w ocenie kadr, powinno być => 
* terium efektywności działań. 
"związku z tym musimy zzarygs A 4 
się nad taką zmianą systemu doboaru 
kadr kierowniczych, które dawałyby 
równe szanse, niezależnie od przy- 
nsleżneści partyjnej. 

Kryterium związane z talentami 


organizacyjnymi, wiedzą, kwalifika 


cjami — słowem kryterium mery- 
toryczne — musi być rozstrzygające. 


"Wiąże się z tym cały obszar spraw 
- związanych z uspołecznieniem poli- 


tyki kadrowej. Trzeba stworzyć me- 
chanizmy kreowania bezpartyjnych 
na stanowiska kierownicze, sięgać 
de opinii różnych organizacji spo- 
łecznych, zawodowych, młodzieżo- 
wych, kobiecych, do całej bazy spo- 
łecznej PRON-u. Otwartość w uspo- 
łecznianiu polityki kadrowej tak 
właśnie musi się wyrażać. 

„Kolejną przesłanką sprzyjającą 
sumowaniu naszych refleksji jest 
teza, iż reforma jest szansą młodych. 
Trzeba zatem pilnie zastanowić się 
nad metodami sprzy jającymi akty- 
wizacji młodych, nad wykorzysta- 
niem tkwiącego w nich potencjału. 
Żadne apele, ani dobre chęci nie 
przyniosły praktycznych rezultatów. 
Lansowanie kryteriów formalnych 
przy doborze konkursowym: kadr 
kierowniczych — jak choćby kryte- 
rium stażu pracy, pełnienia funkcji 
kierowniczych — automatycznie e- 
liminuje z tego doboru młodych lu- 
dzi, ubiegajacych się o to stanowi- 
sko. W Wojsku Polskim system po- 
lityki kadrowej zawiera ważny ele- 
ment działań tzw. kadrę przyspie- 
szonego rozwoju. Jeśli młody oficer, 
młody podoficer jest zaszeregowany 
Udo takiej kadry, wówczas wyraźnie 
skracane są cezury czasowe jego 
awansu. Myślę, że w naszym syste- 
mie tworzenia rezerwy kadrowej 
i pracy z nią, trzeba nowego spoj- 
rzenia na dobór ludzi młodych. ich 
doskonalenie i przygotowywanie do 
pełnienia funkcji kierowniczej. 

Jeśli mówimy o agregatach dzia- 
łań kadrowych — musimy po no- 
wemu spojrzeć na sprawę rezerwy 
kadrowej. Dotychczas często ma ona 
formalny charakter. W „przeglądach 
kadrowych powołuje się niekiedy 
nadmiernie szeroką rezerwę a ogra- 
niczona rotacja kadrowa nie stwarza 
możliwości przesuwania *tych ludzi 
na kierownicze stanowiska. 

Kolejną sprawą wymagającą za- 
akceptowania jest system doskona- 
lenia, kształcenia kadr kierowni- 
czych. Uważam, że dotychczas pa- 
nuje chaos zarówno w systemach 
kształcenia kadr jak i w praktycz- 
nym stosowaniu kryteriów z tym 
wykształceniem związanych. Decen- 

„tralizacja kształcenia i polityki kad- 
rowej ma swoje prawa, ale powinna 
jednak istnieć pewna koordynacja, 
pewne zdyscyplinowanie, 
wymiaru wymagalności, obligatoryj- 
ności, że np. w okresie rocznym czy 
dwuletnim kierownik, dyrektor, na- 
wet minister, powinien przejść obo- 
wiązkowo jakąś formę doskonalenia 
zawodowego czy politycznego. Ry- 
suje się więc potrzeba wypracowa- 
nia w skali całego państwa skoor- 


dynowanego systemu kształcenia, 

przekwalifikowywania kadr. 
Stosując metody ' politycznego 

działania, politycznej inspiracji i 


kontroli, partia ma świadomość, że 
tej trudnej sztuki długo jeszcze bę> 
dziemy musieli sie uczyć. Musimy 
mieć świadomość, że politykę kad- 
rową należy traktować podmiotowe, 
że maksymalnie musimy wykorzy- 
stywać społeczny potencjał, stwarzać 
ludziom dogodniejsze warunki dzia- 
łania, krok po kroku budować par- 
tyjną filozofię, i codzienną praktykę 
kreowania polityki kadrowej. 
Zdjęcia: Józef Dobrydnio 


nadanie. 


wiedzieliśmy e swojej bazie 
społecznej — kłasie roebolniczej 
— miezwykle małe. Badań nauke- 


D © wiedawna jeszoae jake partia 


legały szafy, jake penfae. 


_ W pewnym sensie takie poziępo- 
wanie ówczesnych gremiów kierow- 
niczych partń, zwłaszcza w drugiej 
połowie lat siedemdzieriątych, byłe 
łegiczne. Jakże bowiem można było, 
z jednej strony — wypowiadać ię 
e klasie robolniczej z apoteozą, z 
drugiej — zaniedbując, bądź nawet 
lekceważąc jej interesy, ujawniać 
faktyczne jej położenie oraz trudne 
warunki życia tpracy? 

Klasa robotnicza sama je ujawni- 
ła, przypominając — wystąpieniami 
czerwcowymi,  guudniowymi  €ay 


+ 


Potrzeby 


i aspiracje 
robotników 


sierpniowymi — o tstocie socjalizmu 
i swoim prawie do czołowej roli 
w państwie socja.istycznym. 


Dzisiaj e klasie rebetaicuej wiemy 
duże więcej, a ie za sprawą inoty- 
tutu Badań Kiasy Robotniczej ANS 
PZPR. 


Instytut skupił wokół probiemu 
badawczego: „POŁOŻENIE KLASY 
ROBOTNICZEJ W POLSCE” szero- 
kie grono ludzi nauki — pracow- 
ników instytutu oraz współpracow- 
ników z innych ośrodków nauko- 
wych Warszawy i kraju. Owocem 
ich pracy są liczne studia, szkice, ar- 
tykuły, opracowania materiałów ba- 
dawczych i ekspertyzy oraz równie 
liczne i ważne wnioski i dezyderaty. 
Ukazują się one, cd kilku lat, w mo- 
nograficznej edycji instytutu pod 
wspomnianym tytułem badaw- 
czym. 


W 5: wi tomach, sięgających 
500 i więcej stron, instytut 

przedstawił następujące pro- 
blemy: Warunki pracy i stan zdro- 
wotności robotników; Kwestia 
mieszkaniowa; Warunki bytu robot- 
ników; Problemy patologii i prze- 
stępczości; Zagadnienia ekoiogiczne; 
Warunki życia i probiemy ludzi 
starszych. 

Właśnie w ostatnich tygodniach 
ukazał się niezwykie interesujący, 
tom 7 tej edycji pt.: oe 
I ASPIRACJE ROBOTNIKÓW". 
odróżnieniu od poprzednich, e 
oonych aspektom obiektywnego po- 
łożenia robotników — piszą we 
„Wstępie” Leszek Gilejko 1 Przemy - 
sław Wójcik, jego redaktorzy nau- 


kowi, a w istocie rzeczy twórcy in- 


„ stytutu i jego kierownicy — niniej- 


szy tom ukazuje odbicie tych pre- 
blemów w świadomości i postawach 
robotników. I dodają: „Zamierzamy 
wydać jeszcze suplement ae względu 
ma fakt, iż poszczególne tomy mono- 

„Położenie klasy robotniczej 
w Polsce” były przygotowywane i 
ukazywały się w ciągu kilku lat. 
Suplement będzie  wielotematycz- 
my. Chcemy aby Czytelnicy dys- 
ponowali porównywalnymi danymi 

za lata 1980—1005. a 


_— Edycja jest swoistym vademe- 
cum, poświęconym pożycji polskiej 


klasy robotniczej, wartym przeczy- 


temia przez polityka, działacza i ak- 
tywistę społecznego. Daje ono pogłe- 
bloną analizę warunków w jakich 
żyje i pracuje klaca robotnicza, ana- 
Maę jej potrzeb i aspiracji, ideałów 
życiowych, pragnień, ambicji i wy- 
magań. | "e, | 

- Warto zwrócić uwagę na niektóre 
pozycje w tomie, przede wszystkim 
na studium Adama Sarapaty pi. 
„Potrzeby — aspiracje — wactości 
środowiska robetnicaege' i  kore- 
spondujące ?» nim, rozważania Marka 
Ziółkowskiego o wartościach wiel- 
koprzemysłewege środowiska rebot- 
miczege oraz szkic Adama Bartoszka, 
traktujący o zmianach zachodzących 
w poglądach robotników na ów sy- 
stem wartości. Zwraca także uwagę 
esej o pluralizmie w świadomości 


robotników — Marka Czarzastego 
I Aadrzeją Tadka. 
alszą część tomu stanowią 


m.in.: interesujące studium au- 

torstwa Lidii Beskid, Marii Ja- 
resińskiej, Zbigmiewa Sufina ł Mi- 
chała Winewskiego o sytuacji ma- 
teriainej i potrzebach robotn; ków; 
Grażyny Keptaa o uczestnictwie ro- 
botników w oświacie oraz Bronisła- 
wa Gełębiewskiego — o uczestnic- 
twie w kuiturze, jako czynniku po- 
łożenia społecznego poiskiej kiasy 


robotniczej. 

Niejako trzecią część tonu stano- 
wią „Raperty x badań”. Ich tytuły 
same mówią o swojej wadze: „Przy- 
czyny wpeśledzenia klasy rebeśniczej 
w Pełsoe”, „© stanie i perspekty- 
wach samorządu załóg przedsię- 
biersów państwowych”, „Zagreżenia 
saecaoruądu'; „Pestawy rebetników 
wobec reformy”; „Warunki pracy 
i dch wplyw ma zdrowie robotników 
w latach 1080—85'; „Warunki byću 
robotników i pracowników umysie- 
wych w latach 19801985”; „Probie- 
my pedmietewości w drugicj poło- 
wie lać. osiemdziesiątych”; „Repre- 
zeniacja peliiyczna rebetaików w 
pariłł i jej władzach” (sireszczenie 
wyników badań prowadzonych w 
IBKR ANS PZPR). | | 

Znajdziemy ©edycję w  abiorach 
bibiiotecznych komitetów wojewódz- 
kich PZPR, w międzywojewódzkich 
i wojewódzkich szkołach partyjnych, 
a także w zbiorach uczeini uniwer- 
syteckich, w ich instytutach i ka- 
tedrach politologicznych,  socjolo- 
gicznych, polityki społecznej, ekono- 
micznych. 


EDWARD GRZELAK 


*) Położenie Mkłasy robotniczej w Polsce. 
praca zbiorowa pod relakcją L. Gitejuo 
1 P. Wójcika, t. 1—7, Warszawa ANS 
PZPR 1984--19807. 
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KAZIMIERZ MAMAK 


ramach przygotowań do VII 

Pienum Komitetu Centralne- 

go PZPR, międzywojewódzkie 
szkoły partyjne w: Białymstoku, Ka- 
towicach, Krakowie, . Łodzi, Pozna- 
niu, Szczecinie, Warszawie i we 
Wrocławiu zorganizowały seminaria 
nt. „Polityka kadrowa w procesie 
reformowania gospodarki i demo- 
kratyżacji życia społeczno-politycz- 
nego”, W seminariach zorganizowa- 
nych z inspiracji Wydziałów KC: 
Polityczno-Organizacyjnego, Polity- 
ki Kadrowej oraz Akademię Nauk 
Społecznych PZPR uczestniczyło 
365 osób, wśród których byli przed- 
stawiciele kierownictwa partii, za- 
kładów pracy, organizacji społecz- 
nych i młodzieżowych. pracownicy 
naukowi wyższych uczelni, a w tym 
ANS i MSZzP oraz akiyw wojewódz- 
ki. W dyskusji wypowiedzi doty- 
| cżyły głównie problematyki partii 
i państwa, udziału młodzieży w po- 
lityce kadrowej, rezerwy kadrowej, 
stosunku do aktuainię prowadzonej 


polityki kadrowej, kadry kierowni-. 


czej i menedżerskiej. Formułowane 
były również wnioski i postulaty 
pod adresem VII Pienum KC PZPR. 

W toku ciekawych i wieloaspek- 
towych wystąpień  poruszano  za- 
równo pozytywne jak i ujemne zja- 
wiska w realizacji polityki kadro- 
wej. Zauważając pozytywne prze- 
miany, podkreślano, że od LX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu, PZPR zaczęła 
traktować politykę kadrową jake 
ważny element socjalistycznej od- 
nowy i porozumienia narodowego. 
Pojawiły się nowe, przedtem nie 
stosowane elementy polityki ka- 
drowej. W miejsce szczegółowych 
ingerencji partyjnych podejmowane 
są działania, które do praktyki po- 
litycznej wprowadzają nowe, demo- 
kratyczne obyczaje. 


o nowych rozwiązań systemo- 

wych zaliczano między innymi: 

— jawność zasad polityki ka- 
drowej i ich realizację, 

— ujednolicenie polityki kadro- 
wej oraz wspólne stanowisko w tej 
sprawie PZPR, ZSL i SD, 

— przyjęcie zasady, że żadna in- 
stancja partyjna do Komitetu Cen- 
tralnego włącznie, nie ma prawa 
rekomendować nikogo na stanowi- 
sko kierownicze bez zasięgnięcia 
opinii właściwej dla kandydata 

,— rozpoczęcie procesu uspołecz- 
nienia polityki kadrowej, jako ele- 
mentu jej demokratyzacji i wyrazu 
troski partii o dobór ludzi najbar- 
dziej kompetentnych i nowator- 
skich z grona najlepszych kandyda- 
tów, niezależnie od ich przynależ- 
ności partyjnej, 

— powiązanie polityki kadrowej 
z potrzebami społeczno-polityczny- 
na i gospodarczymi kraju oraz po- 
dawanie do publicznej wiadomości 
Zmian kadrowych, w tym również 
SDrTaw przykrych, określanych jako 
tzw. wpadki kadrowe, 

— przeglądy kadrowe i okresowe 
oceny wraz z ustaleniem ich 
ogólnych kryteriów oraz stopniowe 
wdrażanie do pnaktyki konkurso- 
wej formy wyłaniania niektórych 
kadr cierowniczych, 

— stalutowy zapis zobowiązujący 
partię do działania w ramach obo- 
wiązującego prawa. 

Prawie powszechnie stwierdzano, 
że mimo klarownych, ogólnych za- 
sad polityki kadrowej, praktyczna 
ich realizacja napotyka  trudno- 
$ci wynikające przede wszystkim 
Z braku znajomości zasad polityki 
z: wej oraz mniemania, iż obo- 

iązują one wyłącznie członków 
partii, oraz nieprzestawienia sią 
ua nowy sposób myślenia, zwłasz- 


cza osób odpowiedzialnych za ich. 
praktyczną realizację. 


ak wiele miejsca problematyka. 

kadrowa zajmuje w polityce 

partii od LX Nadzwyczajnego 
Zjazdu zilustrowane danymi 
stycznymi, z których wynika, że 
tylko między IX a X Zjaadem na 
szczeblu centralnym partii opraco- 
wam) 23 dokumenty (w tym 11 za- 
twierdzonych przez KC, Biuro Po-, 
lityczne i Sekretariat KC PZPR) 
dotyczące problematyki kadrowej. 
W tym samym czasie zagadnienia 
kadrowe znalazły swoje odbicie w 


48 referatach, przemówieniach, in- 


formacjach i uchwałach Komitetu 
Centralnego i Biura Politycznego. 
Mówcy dostrzegali, że w procesie 
doboru kadr kierowniczych nastą- 
piły istotne, korzystne zmiany, bo- 
wiem coraz częściej brane są pod 
uwagę obok walorów ideowo-poli- 
tycznych i moralnych takie zalety 
jak: wysokie kwalifikacje zawodo- 


we, sprawność organizatonska i kie 


rownicza oraz umiejętność kształto- 
wania stosunków międzyludzkich. . 


W dyskusjach podkreślano, że 
uprawianie polityki kadrowej to 
nie tylko domena wyspecjalizowa- 
nych komórek, organów partyjnych 
czy państwowych, które najczęściej 
są końcowym ogniwem w łańcuchu 
proponującym i aprobującym kan- 
dydatów na niektóre stanowiska. 
Pe drodze jest wiele ogniw, kole- 
ktywów, zespołów i osób będących 
również ośrodkami praktycznej rea- 
lizacji zasad polityki kadrowej. 
Słabe koordynacyjne ogniwo po- 
średnie mścić się może na efektach 
końcowych. Dlatego też potrzebny 
jest spory „rygoryzm” kadrowy w. 
zespołach pracowników na każdym 
szczeblu przygotowania i kreowania 
kadr. 

Mówiąc o okolicznościach zmie- 
kształcających  poliliykę kadrową 
zauważano, Że powszechnie stoso- 
wane podejmowanie kolegialnych 
decyzji rozmywa odpowiedzialność 
1 umożliwia unikanie konsekwen- 
cji wówczas, gdy w ich wyniku 
niektóre awansowane osoby osiąga- 
ją niezasłużone korzyści materialne, 
zwłaszczą w sferze gospodarczej. 
Skutkiem obowiązującej w latach 
siedemdziesiątych procedury doboru 
kadry kierowniczej był spadek au- 
torytetu partii, której przypisano 
całkowitą odpowiedzialność za do- 
bór i rekomendację kandydatów na 
stanowiską kierownicze. 

Poddając krytyce biurokratyczne 
metody kierowania życiem gospo- 
darczym, powoływano się na dy- 
skusję w Sejmie nad programem 
realizacyjnym II etapu reformy go- 
spodarczej, w której wykazano ist- 
nienie około 500 aktów prawnych 
odnoszących się do funkcjonowania 


„przedsiebiorstw, z czego 90 dotyczy 


gospodarki finansowej. O nadmia- 
rze różnego rodzaju sprawozdań 
świadczy fakt, że przedsiębiorstwa 
w  ciągn roku muszą sporządzić 
około 306 tego typu dokumentów. 
Wszystko to sprawia, że menedżer 
staje się siłą rzeczy urzędnikiem, a 
zarządzanie jest nadmiernie zbiuro- 


kratyzowane. 


innych dominujących zagad- 
nień podnószonych w wystą- 


pieniach odnotować naieży 
między innymi: | 
— brak obiektywnych kryloriów 


oceny kadry kierowniczej, 

— konieczność funkcjonowamia 
go systemu wartości preferującego 
uczciwość, bardzo dobrą pracę, za- 
angażowanie, wrażliwość na sprawy 
ludzkie, sprawiedliwość itp. 


ach partyjnych — o kadrach 


— pogarszanie się skuteczności 
realizacji polityki kadrowej w 
obszarze doboru, selekcji, doskona- 
lenia i rotacji kadr partyjnych, 

— potrzebę pracy z kadrami w 
zakresie kształcenia, promowania, 
szkolenia i jednolitego systemu oce- 


niania, | 
— brak odpowiedzialności za źle 
prowadzoną politykę kadrową, jak 


również za złe wyniki pracy kadry 


kierowniczej (w tym kontekście po- 
stulowano aby wyniki pracy dyrex- 
tona łączyć z oceną fumkcjonowania 
przedsiębiorstwa i uzyskiwanych 
efektów produkcyjnych), 

— niewłaściwą rolę POP w reali- 
zacji polityki kadrowej sprowadza- 
jącą się do akceptacji decyzji ka- 
drowych podjętych przez inne pod- 
mioty decyzyjne (nie widać roli 
POP na etapie promowanią kadr), 

— formalne traktowanie zapisów 
o rezerwie kadrowej i przeglądach 
kadrowych, z których najczęściej 
nic nie wynika, 

— gilniejsze niż dotychczas zo- 
rientowanie polilyki kadrowej na 
sprawy młodego pokolenia, traklu- 
jąc awans młodych na stanowiska 
kierownicze, jako jeden ze sposo- 
bów rozwiązywania problemów 
młodego pokolenia Polaków, | 

— nieatrakcyjność stanowisk kie- 
rowniczych zwłaszcza dla ludzi 
młodych ze względu na stosunko- 
wo niskie płace, ograniczone nio- 
żliwości skutecznego działania, ni- 


ski prestiż społeczny oraz brak za-- 


pleczą mieszkaniowego, 

— niespójność systemu prawnego 
z zasadami polityki kadrowej, szcze- 
gólnie w sferze doboru, wynagra- 
dzania. motywacji oraz rezerwy ka- 
drowej, 

— zbyt wygórowane wymagania 
formaine w konkursowym systemie 
doboru kandydatów na stanowiska 
kierownicze w odniesieniu do prze- 
pracowanych lat na stanowisku 
kierowniczym, co głównie uniemoż- 
liwia przystąpienie do konkursu lu- 
dziom młodym, przed 40 rokiem ży- 
cia, | 
— konieczność tworzenia warun- 
ków ludziom młodym do wiązania 
swojej przyszłości wyłącznie z oj- 


czystym krajem. 
W również wiele pytań, na któ- 
re poszukiwano odpowiedzi. 
Wario zwrócić na nie uwagę clieo- 
ciażby dlatego, że dostarczają infor- 
macji o stanie wiedzy na temat po- 
lityki kadrowej, są odbiciem świa- 
domości indywidualnej i zbiorowej. 


. 


toku dyskusji pojawiło się 


W swobodnej, często krytycznej, 
polemicznej i niczym nie skrępo- 
wanej dyskusji 
między innymi: 


— jaki powinien być tryb rozpa- 
trywania wniosku POP o cofnięcie 
rekomendacji partyjnej? Czy wnio- 
sek taki rozpatruje instancja lub. 
jej egzekutywa, czy też komisja 
kontrolno-rewizyjna? 

— czy przyjęte rozwiązania 11 
etapu reformy gospodarczej w do- 
statecznym stopniu odzwierciedlają 
interesy i dążenia klasy robotni- 
czej, szczególnie w kontekście ta- 
kich wartości jak: sprawiedliwość 
społeczna, równość szans i możli» 
wości, 

— w jaki sposób zabezpieczyć 
skuteczność polityki kadrowej na 
potrzeby reaiizowanych: reform po* 
litycznych, gospodarczych i społecz- 
nych, aby umacniać socjalistyczne 
wartości ustrojowe?, 

— jaki odsetek rezerwy kadro- 
wej kierowany jest na różnego ro0- 
dzaju stypendia zagraniczne i ilu z 


zastanawiano się 


tych stypendystów po powrocie do 
knaju awansowanych jest na wyższe 
stanowiska kierownicze?, 4 
— Co robić aby przyjęte zasady 
polityki kadrowej realizowane były 
przez wszystkie .zainteresowame 
podmioty i gdzie tkwią słabości w 
dotychczasowej ich realizacji? 


e ewentualnego wykorzystania 

w praktyce zgłoszono również 

wiele propozycji. Dugerowana 
np, aby na wszystkie stanowiska 
wybierane w pantii i państwie 
obowiązkowe zgłaszać co najmniej 
dwóch. kandydatów. Wprowadzić 
obowiązek rotacji nie tylko w sło- 
sunku do najwyższych stanowisk 
kierowniczych w partii i w pań- 
stwie (to już funkcjonuje), ale rów- 
nież w stosunku dę wykonawczego 
aparatu partyjnego i administracyj= 
nego. Opowiadano się również za 
włączeniem  _ statutowych ogniw 
związków młodzieży do proponowa- 
nią kandydatów do pracy w apara- 
cie partyjnym, w administracji pań- 
stwowej i na stanowiska obsadzane 
w drodze konkursów. Sugerowano 


też, aby pracę wykonawczego apa" 


ratu partyjnego bardziej ukier 


kować na zapewnianie realizacji 
uchwał statutowych, kolektywnych 
organów  pantyjnych oraz pormoe 
POP w wypełnianiu ich statuto- 
wych zadań i funkcji (a nie do 
bieżącej ingerencji w procesy za- 
rządzania), Mówiąc o uspołecznia” 
niu decyzji kadrowych wewnątrz 
partii podkreślano, aby zawsze po- 
dejmować je  kolektywnie przez 
statutowe instancje partyjne zarów"= 
no na etapie wyłaniania kandyda- 
tów na stanowiska kierownicze, jak 
i ich akceptowania. | 

Większość zabierających na se- 
minariach głos uważała, że VII Ple- 
num KC PZPR powinno stworzyć 
podstawy do powstania spójnego 
Systemu krcowania, szkolenia i 
awaisowania kadr  skorelowanego 
z normami prawa państwowego, 
spółdzielczego i samorządowego. 
Dość powszechny był pogląd, że w 
uchwale VII Plenum winna się 
znaleźć dyrektywa o tworzeniu re- 
zerwy kadrowej ze składów orga- 
nów wybieralnych takich jak: rady 
narodowe, rady nadzoncze i samo- 
rządy pracownicze. Wśród oczeki- 
wań postulowano, aby doprowadzić 
do świadomości wszystkich człon» . 
ków partii i całego społeczeństwa, 
że polityki kadrowej nie modna 
uprawiać w oderwaniu od raaliów 
ekonomicznych i politycznych na- 
szej rzeczywistości i aby stworzyć 
polityczne warunki do tego, by or- 
ganizacje młodzieżowe mogły stać 
się naturalnym zapleczem rezerwy 
kadrowej poprzez rozstrzygnięcie 
zasady awansu poziomego Ii piono- 
wego. 


ddzielnym nurtem _dyskueji 
była krytyka niskiego poziomu 
kwalifikacji niektórych kate- 
gorii kadry kierowniczej, a także 
brak rozwiązań systemowych w 
sferze awansu poziomego, przede 
wszystkim różnego rodzaju specjali- 
stów. Krytycznie oceniono też poli- 
tykę płacową, odnoszącą się zwła- 
szcza do różnych grup inteligencji. 
Nie wdając się w bardziej szcze- 
gółowe rozważania, można stwier- 
Gzić. że była to dobra inicjatywa, 
spotkała się z dużym zaintereso= 
waniem aktywu, praktyków i teo- 
retyków życia politycznego. Odbyte 
seminaria były autentycznym  fo- 
rum prezentowania poglądów, opi- 
nii, polemik i niekiedy kontrower- 
sji. Wzbogaciły one_naszą wiedze o 
wielu aspektach tego ważnego-in- 
strumentu sprawowania władzy. 
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Doświadczenia POP: jak realizujemy reformę? 


Szanse i zagrożenia 


Dokończene ze Str. 1 


Nie przypadkiem lek dużą wagę 
do przyszłości przywiązują towarzy- 
sze w „Iłutmenie”. W tym ważnym 
dla gospodarki zakładzie dekapita- 
huscja maszyn i urządzeń sięga 80 
proc.; główne procesy inwestycyjne 
zkkąjęj $u zakończone w 1972 
r 


Zmiana postawy 


W warunkach reformy majeniłe 
skę podejóńcie organizacj partyjnej 
— podobnie jak i dyrekcji — de 
sposobów  rezwiązywania rezweje- 
wych preblemów. Nie oglądają się 
ma pemoc z zewnąśrz, lecz bardziej 
Hezą na włame siły. 


— Taką zmianę postawy — pod- 


- kreśla tow. Szymański — wywołały 


wne zasady funkcjonowania przed- 
siębiorstw, w tym przede wszystkim 
samofinansowanie. Już ed 1870 roku 


dostrzegaliśmy np. potrzebę moder- 


mdzacji linii technologicznej do pro- 
dukcji drutów -cynowo-kalafonio- 
wych. Pragnęliśmy ograniczyć im- 
port cyny. Lecz w scentralizowanym 
zystemie zarządzania nie potrafili- 
śmy się dobić do decydentów dys- 
ponujących potrzebnymi nam środ- 
kami. Dopiero z chwilą uryskania fi- 
nansowej samodzielności zmoderni- 
zowaliśmy wspomnianą linię, kupu- 
jąc sporą część urządzeń w kraju 
(piec do odlewu ciągłego i prasę do 
toczenia wlewków), a za granicą 
-. najnowocześniejsze dziś w śŚwie- 
cie — ciągarki. 

Zgodmie z duchem reformy zakła- 
dowa organizacja partyjna inspiruje 
załogę do podejmowania wysiłków 
w oelu zwiększenia zysku. Jednocze- 
śnie domaga się przeznaczania więk- 
azych środków na fundusz rozwoju. 
Jeśli np. w 1885 roku przeznaczono 
na ten cel 40 proc. zysku, to w 1987 
uż prawie 85 proc. Do osiągnięcia 

ich proporcji przyczyniła się 
przede wszystkim żelazna dyscyplina 
w przestrzeganiu 12-procentowego 
progu przy wzroście wynagrodzeń. 

Taka postawa nie wszystkim jed- 
nak edpowiada i organizacja partyj- 
na ma oponentów wśród pewnej 
części załogi. Wieła pracowników 
wolałeby zyski przejeśc. A s kelel 
nuniejszenie tempa przyrostu wy” 
magredsca sprawiło, że zarebki w 
„Hiutmenie” dziś są niższe niz w in- 
nych fabrykach, które przekroczyły 
wspomniany 12-procentewy próg i 


wywindewały płace. Obok trudnych: 


warunków pracy jest to jedna z 
głównych przyczyn odchodzenia ro- 
botników z przedsiębiorstwa. Niedo- 
statek siły roboczej staje się zaś sil- 
ną barierą ograniczającą wzrost pro- 
dukcji bardzo potrzebnych w kraju 
i poszukiwanych za granicą Wyro- 
bów. 

W opinii partyjnego aktywu w 
„Hutmenie” II etap reformy powo- 
duje wyraźną degradację (zwłaszcza 
w Sferze płac) dużych przedsię- 
blłorstw państwowych na rzecz Toż- 
nego rodzaju punktów usługowo- 
„produkcyjnych spółdzielni czy „też 
sektora prywatnego. Zdaniem wielu 
robotników, których głosy odnoto- 
wano ostatnio w Komitecie Zakła- 
dowym, wręcz niemoralne jest, żeby 
przedsiębiorstwo nie mogło godziwie 
zapłacić swoim pracownikom, a pra- 
cownikom różnych spółek i przed- 
siębiorstw innowacyjnych można — 


0 


w majestacie przepisów —- 
wielokrotnie więcej. 

— Stwarzanie mawnych ram dla 
przedsiębiorczości nie może fawory- 
zować gospodarki nieuspołecznionej. 
Ramy takie są równie potrzebne du- 
Żym  przedsiębiorstwom  państwo- 
wym, decydującym o potencjalne 
gospodarczym kraju — powiada 
przewodniczący zakładowej organi- 
zacji związkowej, Stanisław Wil- 
czyński. Np. firmy polonijne mogą 
płacić więcej od nas, ale za to nie 
świadczą usług socjalnych, nie do- 
kładają do wczasów. A my ponosimy 
duże koszty związane z utrzymaniem 
bazy socjalnej, budownictwem 
mieszkaniowym itp. I jak tu mówić 
© konkurencji” Ludzie patrzący 
krótkowzrocznie, odchodzą od nas 
bo mniej płaciny i mamy ograni- 
czone możliwości wzrostu produk- 
cji. 

— Najgorsze jest to — dodaje kie- 
rownik działu organizacji, Jaa 
JTkocz, że system ekonomiczno-fi- 
nansowy nadal jest niekonsekwen- 
tny i pełen luk. Np. wciąż złotówka 
ma różną wartość w zależności od 
tego czy stanowi odzwierciedlenie 
kosztów materiałowych, funduszu 
płac czy środków inwestycyjnych. 


placić 


Ciągle ważna atestacja 


Minee tych niespójnych rozwiązań 
systemowych rganizacja partyjna 
w „klutmenie” inicjuje wicie przed- 
sięwzięć mających na celu poprawę 
efektywności gospedarewania. W 
dużym stopniu za jej sprawą w 
przedsiębiorstwie komsekwentnie 
przeprewadza się przegląd struktur 
organizacyjnych i atestację stane- 
wisk pracy. 

— Wspólnie z naukowcami z Po- 
litechniki Wrocławskiej — informu- 
je Jan Tkocz — opracowaliśmy ca- 
lościowy program modernizacji sy- 
stemu zarządzania  przedsiębiorst- 


wem oraz projekt nowych struktur, 


organizacyjnych i racjomalizacji za- 
trudnienia na nierobotniczych stano- 
wiskach. 

Niektóre z tych rozwiązań są już 
wcielane w życie. Największy wy- 
dział, czyli tłocznia-ciągarnia, od 
roku pracuje na zasadach wewnę- 
trznego rozrachunku gospodarczego. 


Kierownik wydziału dysponuje sa- , 


modzielnie środkami i funduszem 


płac i ma bezpośredni wpływ na ; 


efektywność gospodarowania. Inna 
jest też jakość współpracy wydziału 
z komórkami funkcjonalnymi. Od- 
ciążone od spraw bieżących, które są 
teraz w gestii kierownictwa wydzia- 
łu, mogą zająć się sprawami rozwo- 


_jowymi przedsiębiorstwa. 


— Przejście na własny garnuszek 
— mówi kierownik wydziału Wła- 
dysław Jarosiński —  wyzwoliło 
wśród załogi efektywniejsze działa- 
nia. W ub. roku wydajność pracy 
wzrosła u nas o 10 proc, a e 60 
proc. zmalała ilość braków. Popra- 
wiła się wyraźnie dyscyplina pracy. 
Duże efekty uzyskaliśmy w dziedzi- 
nie oszczędnego gospodarowania 
materiałami: ocenia się je na kwotę 
70 min złotych. 

Doświadczenia załogi tłoczni-cią- 
garni zostały ostatnio docenione za- 
równo przez Komitet Zakładowy 
partii, jak i dyrekcję. Wskutek tego 
przewiduje się przejście innych wy- 
działów na wewnętrzny rozrachunek 
gospodarczy. Oznaczać te będzie 
doprowadzenie zasad reformy de 


stanowisk roboczych — usłyszałem ' 


od jednego z aktywistów. 
Pozytywnie ocenili towarzysze 
przebieg atestacji pilotażowej w wy- 
dziale odtewni wlewków. Przepro- 
wadzono ją według metodyki opra- 
cowanej przez specjalistów zakładu 
1 przedstawicieli Przedsiębiorstwa 
Usług Informatycznych „Metekon” z 
Katowic. Sięgnięto przy tym po 
technikę komputerową. Opracowany 
został bowiem system informatyczny 
pod nazwą „Atest—hank”, który po- 
zwala gromadzić pełmą wiedzę o po- 
ziomie technicznym oraz wystawiać 
atesty dla poszczególnych stanowisk 
pracy, z uwzględnieniem wniosków 


komisji wydziałowych i zakłado- 
wej. 

a Atestacji nie aktujemy jako 
jednorazowej akcji — podkreśla 


tow. Szymański — lecz jako jeden 
z elementów postępu technicznego 
i organizacyjnego. Dlatego trudno 
się zgodzić z przepisem o odprowa- 
dzaniu 50 proc. amortyzacji na scen- 
tralizowany fundusz. Brakuje nam 
przecież środków na postęp tech- 
niczny. Uważamy, że takie przedsię- 
błorstwa, jak nasze, które przezna- 
czają na rozwój więcej niż 50 proc. 
zysku, powinny mieć prawo dyspo- 
nowania całością środków z amar- 
Kdyzacji. 


Wilcze prawa? 


Towarzysze w „Hutmenie” szukają 
różnych sposobów na powstrzymanie 
pogłębiającego się deficytu siły To- 
boczej. Duże nadzieje wiąże się z ze- 
społową organizacją pracy. Pierwsza 
grupa partnerska powstała w poło- 
wie ub. roku w wydziale tłoczni-cią- 
garni. 


"Fot. Architwum 


. 


— Na początku — powiada kie- 
rujący tym  zespołlen brygadzista 
| — Marek Gruszka — było nas 2%, 


a ieraz jest 14 i wytwarzamy tyle 
a nieraz i więcej, wyrobów co daw- 
niej. Poprawi!a się znacznie dyscyp- 
lina, gdyż wszyscy czujemy sie bar- 


dziej odpowiedzialni za- wykonywane. 


zadania. Więcej taxże zarabiamy 
— 0 10 do 12 tys. miesięcznie. 
Ostałnie powstały dwie inne gru- 
py partnerskie. Są one rezliczanc nie 
według  przepracowanege czasu. 
lecz x iłóści wyrobów eddanych de 


magazynu. Mamy tu więc do czy- - 


niemia 2 bezpośrednim powiązaniem 
zarobków 2 efektami pracy. 
Towarzysze Szymański i Wilczyń- 
ski z nieco mieszanymi uczuciami 
podchodzą do upowszechniania grup 
partnerskich. To prawda, przyznają, 
że pozwalają one efektywniej gospo- 
darować, wyzwalać rezerwy. Niosą 
jednak pewne zagrożenia. Pogoń za 
wzrostem wydajności i zarobków 
powoduje eliminowanie z grup par- 
tnerskich ludzi nie nadążających za 
narzuconym tempem pracy. I nie 
chodzi tu tylko o SBiDORÓW: lecz 
także o osoby słabsze, e gorszych 
predyspozycjach. Jako związkowcy, 
nie możemy tego problemu nie do- 


strzegać — podkreśla tow. Wilczyń- 


ski. 

Grupy partnerskie stanowią też 
powne zagrożenie dla działalności 
społecznej — dodaje tow. Szymań- 
ski. bch członkowie niechętnym 
okiem patrzą na kolegów odrywa- 
nych do prac społecznych. Będzie 


więc coraz mniej chętnych do prac. 
społecznych w przedsiębiorstwie i na_ 


zewną$rz. ! 

A w uchwale kenferencj spra- 
wouzdawezo-pregrameowej wiele mę6- 
wi się o potrzebie rozszerzenia de- 


(ychczasewych form działalneńci er- 


ganizacjhi partyjaej, zwiększenia jej 
szeregów (obconie MHezy prawie 400 
członków), 
ferm szkolenia ideolegiczncze, syste- 
matycznege edbywanią zebrań. Jak 


te wszystke godzić z „wilczyma” pra- - 


wami ekenomicznymi? A meże ie 
nie są wilcze prawa, a najnormal- 
niejsze w świecie? Odpowiedź na ie 
pytanie przyniesie przyszłość. 


TADEUSZ WARCZAK 


wprowadzenia. mewych_ 


* 


+ 
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W ruchu wydawniczym sprawą stosunkowo najłatwiej- 
szą okazało się wdrożenie tych zasad reformy gospodar: . 


czej, które — najogólniej mówiąc — przyznały przedsię- 
biorstwom wydawniczym samodzielność ekonomiczną. 
Najszybciej też dały znać o sobie jej konsekwencje. Sa- 
modzielności ekonomicznej towarzyszy samodzielność 
programowa, społeczny sposób zarządzania oficynami. 
Administracja centralna wyrzekła się „ręcznego” kiero- 
wania ruchem wydawniczym. Co z tego wszystkiego wy-- 


nika? - | ! 
k GEZER TEZ W O OZY OERĘCZTETYŁ O 


Samofinansowanie wydawnictw w 
dotychczasowym procesie prze- 
kształceń okazało się problemem 
naczelnym, gdyż ©d „kondycji eko- 
nomicznej przedsiębiorstwa wydaw- 
niczego zależy przecież nię tylko 
wynagrodzenie pracowników, łęcz 


sgych efektów tego ezynnika ajaw- 
niłe się również niepożądane zjawi- 
kemercjalizacji części produkcji 
wniczej. W niektórych wydaw- 
nictwach obserwujemy przewagę a- 
spiracji ekonomieznych nad pro- 
gramowymi. Odnosi się nawet wra- 
żenie, jakby Dniektórsy pracownicy 
wydawnictw mylili działalneść wy- 
dawniczą — należącą przecież de 
stery kultury i ideologii — s dzia- 
łalnością czyste gospodarczą. Przed 
X Zjazdem partii tow. Wojciech Ja- 
ruzejski nazwał te objawyą.karyka- 
turą ekonomicznej zaraduości nie- 
których wydawnictw”. 
_ Zasada samodzielności  progra- 
mowej, tzn. autonomicznego progra- 
mowania własnej działalności wy» 
dawniczej — zgodnej jednak z zą- 
łożeniami polityki wydawniczej par- 
tii i rządu, a także z własnym pro» 
filem wydawniczym — jest po- 
wszechnie akceptowana i przez kie- 
rowniczy aktyw wydawniczy i na 
ogół z powodzeniem realizowana. 
Bywa jednak rozumianą płytko, lub 
tylko formalnie; niekiedy staje się 
nawet parawanem wydawania pub- 
likacji książkowych, niezależnie od 
posiadanych uprawnień _ licencyj- 
nych, specjalności programowej, a 
także od kompetencji merytorycz- 
nych, 

Zmiany w systemie zarządzania 
ruchem wydawniczym wyraziły się 
m. in. w rozwiązaniu 60-030bowego 
Naczelnego Zarządu Wydawnictw i 
utworzeniu w to miejsce 20-0s0bo- 
wego Departamentu Książki i Bib- 
liotek . w Ministerstwie Kultury i 
Sztukt Zatem inicjatywa programo- 
wa została zdecentralizowana. Owo- 
Cuje to pozytywnie wzrostem cie- 
kawszych pomysłów wydawniczych, 
pogłębieniem się odpowiedzialności 
wydawcy za realizowany program. 
Równocześnie jednak pojawiły się 
uboczne zjawiska negatywne jak: 
dezintegracja poszczególnych ogniw 
produkcji i upowszechniania książki, 
elementy chaosu programowego, 
widoczne m.in. w zacierania _ się 
„Specjalistycznych profili poszczegól- 
nych oficyn, co prowadzi de swo- 

„Wszystkolzmu”. Nowy, - 
rektywny System polityki dawal: 
n. - dopiero : tworzymy i umacnia- 


Jednym z: głównych kierunków 
naszych reform jest uspołecznienie 
Sęk zarządzania  przedsiębior- 
JARO czyli zasadnicze zwiększenie 
- ip SR załogi. W wydawnic- 
kie > „zasięg tych uprawnień jest 
sieni inny niż w typowych przed- 
€morstwach przemysłowych,  po- 


| marca kaolck mak | 
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nieważ wydawnictwo jest' przecież 
instytucją kulturalną, w której 


szczególną rolę odgrywa twórczy dy- 


rektor i twórczy redaktorzy. W 
większości wydawnictw istnieją ra- 
dy pracownicze, a ich udział w życiu 
przedsiębiorstwa zależy zarówno od 


$akże jcgo istnienie. Obeks pezytyw- aktywności załogi, jak i osobowości 


jej przewodniczącego, czy członków 
samorządu. > 

Samorządność w ruchu wydawni- 
czym została w zasadzie wdrożona 
i nie można już nie uznawać jej za 
jedną z dźwigni reform. 

Z punktu widzenia założeń i celów 
polityki kulturalnej państwa socja- 
listycznego, działalność wydawniczą 


R 


KAZIMIERZ MOLEK 


w warunkach reformy gospodarczej 
należy generalnie ocenić pozytywnie. 
Pomimo wielu trudności, w stosun- 
kowo krótkim czasie zwiększono bli- 
sko dwukrotnie produkcję książek 
(ze 130 mln egz w r. 1981 — do 
243 w r. 1987, tj do 6 egz. na 1 


mieszkańca) przezwyciężając głęboki 


kryzys w tej dziedzinie. Został zaha- 
mowany przykry spadek liczby tytu- 
łów, zaczęła wzrastać liczba arkuszy 
wydawniczych. Wymogi reformy gos- 
podarczej spowodowały, że dla pol- 
skiego wydawcy najważniejszym za- 
daniem staje się zaspokojenie ma- 


'sowych, edukacyjnych potrzeb czy- 


telniczych. Tak więc stanowisko IX 
i X Zjazdu PZPR określające, że 
najważniejszą sprawą jest „zapew- 
nienie powszechnego i demokratycz- 


„nego dostępu do książki” zostało 
podjęte przez ruch wydawniczy i 


stanowi główny kierunek działalno- 
ści. 

Dzięki inicjatywie wydawców, a 
także dobrze rozumianej konkuren- 
ch, zlikwidowany został ' deficyt 
książki dla dzieci, zarówne w na- 
kładach jak i tytułach. Rozwiąza- 
no również zaopatrzenie  mło- 
dzieży szkolnej w podręczniki. W 
sposób znaczący zwiększono liczbę 
wznowień klasycznej literatury 
pięknej, polskiej i obcej. 

zaspokajanie masowych potrzeb 
czytelniczych, stanowiąc główne 
źródło samofinansowania przedsię- 
biorstw wydawniczych, dokonywało 
się poprzez masowe wznowienia 
książck najbardziej poszukiwanych 


'qa rynku księgarskim, m.in. klasyki 


polskiej I obcej, wszelkiego rodza- 
ju poradników, w szczególności po- 
pularyzujących sztukę kulinarną, zio- 
łolecznictwo 1 kulturę seksualną 
oraz literaturę rozrywkową (krymi- 
nały, komiksy itp.). 


Taką wlaśnie, poszukiwaną litera- 


turę, przynoszącą duży xrysk zaczęły 
wydawać niemal wszystkie oficyny 
wydawnicze. Deprowadziłe te jed- 
nak do zatarcia profili wydawni- 
czych i obniżenia poziomu pracy 
edytorskiej. Ten, stosunkowo łatwy, 
sposób osiągania wysokich zysków 
nie sprzyjał rozwijaniu aktywności 
edytorskiej w kształtowaniu nowych 
potrzeb czytelniczych. Dlatego też 
wydawcy nie zdołali wykreować ma- 
sowej, atrakcyjnej książki z dziedzi- 
ny literatury społeczno-politycznej, 


czy: też popularnonaukowej. Mecha- 


nizmy ekonomiczne nie wymuszały 
takich działań. 


„.. Ogromny popyt na zynku księgar- i 
skim w latach 1981—1985, a także 


zjawisko czarnego rynku, na tytuły 
szczególnie atrakcyjne dla czytelni- 
ków wymusiły na wydawnictwach 
nie tylko zwiększenie produkcji 
książek, ale stymulowały także szyb- 
ki wzrost ich cen, znacznie przekra- 
czający tempo wzrostu inflacji, Obe- 
ceny poziom cen książek staje się ba- 
rierą poważnie egraniczającą mośli- 
wości dostępu de książki. Potwier- 
dzeniem tego zjawiska są ZRpasy 
książek w magazynach. 

,. Wzrost cen książek następował na 
skutek rosnących cen surowców, 
kosztów usług poligraficznych, ho- 


norariów autorskich, marż handlo-. 


wych oraz wzrostu płac we wszyest- 
kich ogniwach procesu wytwaazania 
książki. Na cenę książki złożyły się 
też koszty złej organizacji pracy, np. 
przestoje w drukarniach, marnot- 
rawstwo surowców, znaczne pzzero- 
sty zatrudnienia w przedsiębiorst- 


wach wydawniczych, itp. Na cene 
książek znaczny wpływ wywierała 
także tendencja do maksymalizacji 
zysku, która w przemyśle pułigra- 
ficznym wynikała z potrzeby moder- 
nizacji parku maszynowego, a w 
wydawnictwach m. in. z konięczno- 
ści podnoszenia płac. Wyseką dyna- 
mikę wzrostu cen książek wymusza 
wysoki (65 proc.) podatek dochode- 
wy, płacomy zarówme przez przed- 
siębiorstwa wydawnicze jak I peoli- 
graficzne, i księgarskie. 

Mechanizmy reformy  gospodar- 
czej, powodując dynamiczny wzrost 
produkcji książek, nie spowodowały 
niestety istotnych zmian w handlu 
książką. Samodzielne i samofinansu- 
jące się przedsiębiorstwa „Dom 
Książki” nie zdołały zorganizować 
sprzedaży książek poza wielkimi 
środowiskami miejskimi. Rosnące za- 
pasy książek, miast doprowadzić do 
aktywizacji sprzedaży, przyniosły w 
efekcie stałe zmniejszanie zamówień 
na nowe tytuły, powiększając tym 
samym zapasy w hurcie księgar- 
skim. Dla wydawców są to liczne 
trudności finansowe, skłaniające do 
rezygnacji z tytułów, na które za- 
mówienia „Domu Książki” są tak 
małe, że ich opublikowanie staje się 
nieopłacalne. Słowem mamy do czy- 
nienia z nowym zjawiskiem, tj. two- 
rzeniem się „rynku czytelnika”, 
trudnego dla wydawcy i dla księ- 
garza. 

Wydawnictwa podejmują próby 
sprzedaży swoich książek poprzez 
inne sieci handlowe. W tej sytuacji 
podejmuje się próby aktywizowania 
sprzedaży m. in. przez kiermasze, 
odbudowę kolportażu. Książka musi 
być wszędzłe tam, gdzie jest poten- 
cjalny nabywca. 

w warunkach stałego wzrostu cen 
książek właściwie zorganizowana 


działalność bibiiotek może zapewnić 
powszechny dostęp do książk, 
zwłaszcza mniej zamożnym grupom 
społecznym (emerytom, dzieciom i 
młodzieży). Jednakże urnowocześnie- 
nie i usprawnienie caiego systemu 
bibliotek publicznych, szkolnych i 
zakładowych jest w chwili obecnej 
sprawą niezmiernie trudną ze wzgię- 
du na ogólną sytuację finansowa. Za 
rzecz najważniejszą uważamy teraz 
zapewnienie bibliotekom odpowied- 


nich środków na zakup nowości wy-- 


dawniczych. ' 

O ile pierwszy etap reformy — 
przypadający na lata  1982—1986 
— charakteryzował się olbrzymim 


naciskiem .na zadania ilościowe, o ' 


tyle Uchwala X Zjazdu — nie po- 
mijając zadań ilościowych — posta- 
wiła przed wydawcami przede 
wszystkim zadanie podniesienia ja- 


kości i społecznej efektywności pra- . 


cy. 

W latach 1982—1987 zwiększona 
została produkcja książek, wzrostowi 
tcmu tewarzyszyły jednak także zja- 
wiska 
spadek [liczby tytułów i widoczne 
obniżenie słę technicznej jakości 
książek. Niektórzy wydawcy ulegil 
gokusorń Kkomercjalizmu, niektórzy 
redaktorzy gorzej redagowali wyda- 
wane przez siebie książki. Na więcej 
uwag krytycznych, niż dawniej, za- 
służyli sobie drukarze i księgarze, 
chociaż w tym 
wzrosły ich zarobki. Można zatem 
powiodzieć, śe przeżyliśmy — lub 
przeżywamy jeszcze — okres, w któ- 
rym lepsza płaca nie gwarantowała 
lepszej pracy. Stąd postulat zasad- 


„ 
- 


niczego zwiększenia jakości pracy | 
związany z tym nakaz optymalnego 
— z punktu widzenia ekonomii i in- 
teresu społecznego — wykorzysty- 
wania środków przeznaczonych na 
produkcję książek. Stąd nacisk na te, 
aby ilościowemu wzrostowi produk- 
cji książek towarzyszył wzrost spe- 
łecznej trafności oferty wydawni- 
czej. 


Przedstawione tutaj elementy 
diagnozy sytuacji w polskim ruchu 
wydawniczym i upowszechnianiu 
książki znajdują potwierdzenie w 
szerokiej społecznej dyskusji, toczą- 
cej się w środkach masowego przę- 


kazu. Sprawy książki są też przed-- 


miotem zainteresowania, ocen ł de- 
cyzji najwyższych ogniw władz pe- 
litycznych i administracyjnych. 
Przed rokiem, po szerokich kon- 
sultacjach społecznych, przedstawi- 
liśmy Biuru Politycznemu KC PZPR 
ocenę sytuacji w dziedzinie produk- 
cji i upowszechniania książek oraz 
nasz program działania. Zarówno 


oceny jak i zamierzenia uzyskały 
polityczną akceptację. Stoi zatem. 


przed nami wiele trudnych zadań, 
które traktujemy jako perspekty-. 
wiczny program polityki kulturalnej. 
w dziedzinie książki. 

Sformułowane pod naszym adre- 
sem dyrektywy obligują wszystkich 
nad książką pracujących i sprzeda- 
jących ją do podnoszenia wartości 
oferty wydawniczej i jakości tech- 
nicznej książek; zwiększenia spo- 
łecznej efektywności ich upowszech- 


niania; zapewnienia polskiej książce 


trwałej obecności na rynkach świa- 


towych. 
W działalności wydawniczej stara- 
my się kencentrować wysiłki orga- 


Dokończenie na str. 20 


negatywne. Odnotowaliśmy 


czasie poważnło : 
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CHistoria odczytana na rrowo 


ZPP i Biuro Komunistów 


łatwa. 


całej ludności polskiej, z 

której ponad półtora milio- 

na wywieziono w latach 1940/41 
jako element niepożądany na odległe 
obszary Syberii i Kazachstanu, lecz 
również wobec polskiej lewicy. 
Działaczy PPS i Bundu aresztowano 
j przewieziono do więzień wgłąb Ro- 
sji. Większość z nich nigdy stamtąd 
nie wróciła. Żołnierzy i oficerów 
dawnej armii polskiej internowano, 
bnie zresztą jak ich rodziny, 

e najpierw zostały objęte wy- 
wózkami. Ludność dawnych ziem 
wschodnich zobowiązano do przyj- 


ładze radzieckie okazywały 
[w| nieufność nie tylko wobec 


sowania radzieckich paszportów, 


ma co. obywatele polscy często nie 
chcień się zgodzić, i za co podda- 
wano ich represjom. A 

Członków dawnej KPP traktowa- 
ne z dużą podejrzliwością. Wielu 
z nich. dotknęły gy yo jak na 
przykład Bohdana łądkowskiego, 
ezłonka ostatniego _ Sekretariatu 
KPP, który mimo interwencji Wa- 
silewskiej przepadł bez wieści. 
Aresztowanie Władysława Broniew- 
akiego, Aleksandra Wata, Leopolda 
Lewina, Andrzeja Stawara rzuciło 
ponury cień na środowiska literac- 
ko-artystyczne. Spowodowało to>u- 
cieczkę do Generalnej Guberni ta- 
kich osób jak: Stanisław  Duhois, 
Janek Nidziński, Leon Wyrozembski 
i wielu innych. 

Pewną zmianę w postępowaniu 
władz radzieckich można odnotować 
dopiero po nawiązaniu kontaktu 
z Wandą Wasilewską i jej spotkaniu 
ze Stalinem. Otwarto wówczas pol- 
skie teatry we Lwowie, w Wilnie 
1 w Białymstoku. Część polskiej pro- 
fesury wróciła na wyższe uczelnie, 
uruchomiono polskie szkoły i bib- 
Hoteki. Ossolineum przystąpiło do 
prac nad wydaniem wszystkich 
dzieł Adama Mickiewicza. Nawiąza- 
mo także kontakty z działaczami 
dawnej KPP, zarówno po linii Ko- 
minternu (Nowotko, Lampe, Ber- 
man, Mołojec, Finder), jak i przez 
miejscowe władze. W roku 1941, 
jeszcze przed wybuchem wojny ra- 
dziecko-niemieckiej, rozpoczęto roz- 
mowy na gruncie Kominternu w 
sprawie powołania grupy inicjatyw- 
nej przyszłej polskiej partii oraz re- 
stytuowano w obowiązkach członka 
partii wielu działaczy dawnej KPP, 
KPZU i KPZB. 

We Lwowie, wokół Wandy Wasi- 
lewskiej, grupują się aktywiści, któ- 
rzy pracują albo w „Czerwonym 
Sztandarze” (Wiktor Grosz), lub też 
są czynni na froncie kulturalnym 
(Jerzy Borejsza, Władysław Krasno- 
wiecki), Odrębną sprawą jest dzia- 
łalność polskich komunistów w Wil- 
nie (Stefan Jędrychowski, Jan Tur- 
lejski, Jerzy . Putrament), którzy 
w ramach nowo powstałej litewskiej 
republiki przejawiają znaczną dzia- 
łalność społeczno-kulturalną. 


PSJ zycie ponri NONOOONNNNNNNNANNNNNNNNNNNOTNNNA 
i mał | 


W wyniku napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę w 
1939 roku i wkroczeniu w dniu 17 września na jej tereny 
wschodnie wojsk radzieckich, w rejonie zajętym przez 
Czerwoną Armię znalazło się również wielu działaczy 
dawnej KPP z centralnej Polski. Sytuacja ich nie była 


nież komunistów, pozostała 

jednak na bocznym torze. 
Czekali oni na dalszy rozwój wy- 
darzeń w przekonaniu, że konfron- 
tacja radziecko-niemiecka jest zja- 
wiskiem nieuniknionym, które w 
sposób zasadniczy może zmienić sto- 
sunek władzy radzieckiej do Po- 
Jlaków i polskiej lewicy. Mimo tych 
ocen, nie tyle wybuch wojny, €o jej 


naczna część działaczy pol- 
[Z skiej lewicy, w tym rów- 


początkowy przebieg był dla wszyst- . 


kich zaskoczeniem. Pośpiesznie ewa- 
kuowani nie mogliśmy nawiązać 
między sobą żadnych trwałych kon- 


taktów. Z Wandą Wasilewską, pod- 


czas tego powszechnego odwrotu, 
spotkałem się dwa razy. W począt- 
kach lipca w Kijowie, i w połowie 
sierpnia w Charkowie. W Kijowie 
zarówno Wasilewska jak i Borejsza 
nie mieli nic do powiedzenia na te- 
mat aktualnej sytuacji, W Charke- 
wie, gdzie pracowałem w dawnych 
zakładach budowy traktorów, a pod- 
czas wojny czołgów i pancernych 
pociągów, dowiedziałem się, że w 
eparciu © umowę Sikorski—Stalin 
została ogłoszona dla Polaków po- 
wszechna amnestia. W  Buzułuka 
iw Jang-Julu powstaje armia pol- 
ska pod dowództwem generała Wła- 
dysława Andersa, a w Kujbyszewie 
zainstalowała się polska ambasa- 
da. 

Lewica polska miała grupować się 
w Saratowie wokół pisma „Nowe 
Widnokręgi”. Komuniści polscy, któ- 


rzy byli internowani, udali się do 


armii Andersa. Inni, pozostający w 
kontakcie z Kominternem, kontynu- 
ują wysiłki powołania do życia gru- 
py inicjatywnej przyszłej partii, li- 
cząc na przerzucenie jej na teren 
okupowanej Polski. Niektórzy zgło- 
sili się na ochotnika do armii ra- 
dzieckiej i uczestniczyli w walkach 
obronnych. Wyjaśniłem Wandzie i 
Korniejczukowi, który był świad- 
kiem tej rozmowy, że nie mogę opu- 
ścić swojego miejsca pracy bez spe- 
cjalnego wezwania, ponieważ koleje 
i przemysł zbrojeniowy zostały zmi- 
litaryzowane. Wanda obiecała mi 
pomóc za pośrednictwem Komitetu 
Centralnego. Z Charkowa, razem ze 
swoim zakładem pracy, zostałem 
ewakuowany do Woroneża i stamtąd 
do Sarepty pod Stalingradem. 
Kolejnym zwrotem w  systuacji 
polskiej lewicy był wyjazd armii 
Andersa do Iranu, a potem na Bliski 
Wschód a także zwycięska bitwa 
wojsk radzieckich pod Stalingradem, 
zmieniająca bieg wydarzeń na ko- 
rzyść Związku Radzieckiego. W tej 
nowej sytuacji precyzują się dwa 
kierunki działań polskich komuni- 
stów : KOMINTERNOWSKI, znajdu- 
jący konkretny wyraz w przerzuce- 
niu grupy inicjatywnej do kraju 
i powstaniu PPR z różnych anty- 
faszystowskich organizacji, działają- 
cych w Generalnej Guberni oraz 
PAŃSTWOWY, pod _ auspicjami 
władz radzieckich; przygotowuje on 
zaplecze kadrowe dla przyszłej ar- 
mii polskiej, Związku Patriotów 
Polskich i wreszcie Biura Komu- 
nistów Polskich. W tym czasie 


Moskwa odzyskuje już pełią rangę 
licy. Przenoszą się tam centralne 
ytucje, pracujące dla obronnoci 

| sbiegają się wszystkie nici przy- 

szłych działań. Również i ja — ma 


mie lat 1942/43 — otrzymuję 


wezwanie do Moskwy, podpisane 

Wasyla Puzina, kierownika 
Wydziału Propagandy CK 
WKP(b). 


środkiem, wokół którego 
skupiają się poczynania 
polskiego sektora emigra- 
cyjnego jest w tym czasie 
Wanda Wasilewska, odwołana z Ar- 
mii Czerwonej. Jej rola i przyszłe- 
go Związku Patriotów Polskich ro- 
śnie w miarę ochładzania się sto- 
sunków dyplomatycznych między e- 
migracyjnym rządem w Londynie 
4 rządem radzieckim. Powodem na- 
rastającego napięcia jest sprawa 


wschodnich granic Polski i odkrycie 


pod Smoleńskiem grobów oficerów 
polskich w Katyniu, wniesiona przez 
gen. Sikorskiego na foruma Między- 
narodowego Czerwonego Krzyża. 


Na przełomie roku 1942/43 rząd 
radziecki daje zgodę na powstanie 
ZPP i „Wolnej Polski”, która jako 
tygodnik ma zię ukazywać obok 
„Nowych Widnokręgów”. Pierwszy 
numer „Wolnej Polski”, ze wstęp- 
nym artykułem Wandy Wasilew- 
skiej, ukazuje się z datą i 1 marca 


1943 r. Jest to również data oficjal-- 


nego powstania ZPP i jego agend 
w terenie. Jednocześnie trwają przy- 
gotowania powołania, na wniosek 
Wasilewskiej i Berlinga, wojskowej 
jednostki w postaci dywizji. Poja- 
wiła się również propozycja powoła- 


nia pułków polskich w dywizjach 
radzieckich, postulowana przez gru- 
pę byłych aktywistów KPP. Wbrew 
różnym zabiegom rząd radziecki 
przychyla się do postulatu samo- 
dzielnej dywizji, wzmocnionej bry- 
gadą pancerną, pułkiem ciężkiej ar- 
tylerii i pułkiem lotniczym. 


Zawieszenie, pod koniec kwietnia 
1943 r., stosunków dyplomatycznych 
między emigracyjnym rządem gen. 
Sikorskiego i rządem radzieckim 
oraz rozwiązanie Kominternu przy- 
śpiesza samodzielne działania ZPP 


4 lewicy polskiej. Wtedy też odbywa 


się na Kremlu narada poświęcona 
sprawie polskiej, w której udział 
biorą, z jednej strony: Stalin, Mo- 
łotow,  Woroszyłow,  Szczerbakow, 
Żukow, z drugiej natomiast Wa- 
silewska, Berling, Lampe,  Ber- 
man, Sokorski (przewidziany na sta- 
nowisko zastępcy Berlinga d/s po- 
litycznych). Jednocześnie postanawia 
się zwołać Zjazd ZPP w dniach 
8 i 10 czerwca, w celu przyjęcia po- 
litycznej platformy oraz wybrania 
Zarządu Głównego. 


Wkrótce potem, bo już 4 maja, 
Józef Stalin, jako premier rządu ra- 
dzieckiego, przyjmuje korespondenta 
USA Ralfa Parkera i udziela mu 
wywiadu w kwestii stanowiska rzą- 
du radzieckiego wobec niezależności 
i suwerenności Polski, której zbroj- 
nym ramieniem, u boku aliantów, 
ma być na terenie ZSRR armia pol- 
ska (logistycznie powiązana z armią 
radziecką, lecz politycznie kierowa- 
na przez ZPP) W sprawie dywizji 
polskiej ukazuje się dekret rządu 
radzieckiego. 8 maja wyjeżdża do 
obozu sieleckiego koło Riazania ope- 
racyjna grupa, którą bezpośrednio 
kieruje Zygmunt Berling. Jeszcze 


przed Zjazdiem ZPP ukazuje stę ar- 
$ykuł Alfreda Lampe pt. „Miejsce 
Polski w Europie”, w którym wy- 
gunięta jest sprawa granic Polski 
na Zachodzie, wzdłuż linii Odry. Ar- 
tykuł publikuje się xa zgodą władz 
radzieckich i odtąd jest ich oficjal- 
nym stanowiskiem w sprawie przy- 
szłych granic Polski. 


Zjeździe, miała charakter 

demokratyczno-patriotycz- - 
ny, lecz nie socjalistyczny i tym się 
różniła od platformy PPR, zawartej 
w Deklaracji „O co walczymy”. Na- 
wiązując do lewicowych i rewolu- 
cyjnych tradycji walki o niepodleg- 
łość wzywała do powstania „Polski 
sprawiedliwości społecznej”, zapew- 
niając przeprowadzenie reformy rol- 
nej i nacjonalizację wielkiego prze- 
mysłu oraz banków, jednakże pozo- 
stawiając w rękach prywatnych 
drobny przemysł, handel i rzemiosło. 
Pluralistyczna demokracja i wolność 
wyznań miała być myślą przewodnią 
odrodzonej Polski, jako Polski de- 
śmokratyczno-burżuazyjnej. ZPP 
miał łączyć wszystkich Polaków, 
stojących na gruncie niepodległo- 
ściowej walki i sojuszu poisko-ra- 
dzieckiego, niezależnie od różnie 
w poglądach, wyznaniach i przyna- 
łeżności partyjnej. Przyjęte na 
Zjeździe programowe zasady stały 
się wytyczną dla powstającej armii 
polskiej. Godłem polskim miał nadal 
pozostać orzeł biały, hymnem pań- 
stwowym „Mazurek” Dąbrowskiego, 
natomiast hymnem dywizji — 


latforma polityczna ZPP, 
[P| która zostaje przyjęta na 


„Rota” Marii Konopnickiej. 


Tak szeroko pojęte założenia ide- 
owe ułatwiały powszechną mobili- 
zację ludności polskiej wokół ZPP 
oraz walki narodowowyzwoleńczej 
pozostawiały otwartą sprawę pro- 
blemu ustroju przyszłej Polski, oraz 
roli w niej nie tylko partii socja- 
listycznych, lecz także wojska po- 
wstającego w Związku Radzieckim, 
a tym samym naszego stosunku do 
realnych układów polityczno-organi- 
zacyjnych w kraju. Zagadnienia te, 
z konieczności, musiały być omawia- 
ne i dyskutowane zarówno w cen- 
tralnym aktywie ZPP, jak i w samej 
armii, będącej ze względu na swój 
ochotniczy charakter minispołeczeń- 
stwem polskim. Dyskusja i wymiana 


poglądów rozwijała się niezależnie | 


od analogicznych procesów zacho- 
dzących w Polsce. 

"Kontakt z PPR był dorywczy i po 
rozwiązaniu Kominternu utrzymy- 
wał się głównie za pośrednictwem 
białoruskiego sztabu partyznackiego, 
w którym przedstawicielem ZPP był 
Lcon Kasman. Na tle zróżnicowa- 
nych poglądów, nawet w łonie daw- 
nych aktywistów KPP, doszło w dy 
wizji, z inicjatywy aparatu politycz- 
nego, do sformułowania Tez nr 1 
ij Tez Nr 2. Pierwsze tezy napisał 
szef Zarządu Politycznego major Ja- 
kub Prawin, w dużym stopniu przy 
moim udziale. Nawiązaliśmy w nich 
do rewolucyjnych tradycji polskiego 
ruchu  narodowowyzwoleńczego | 
klasowego ruchu robotniczego oraz 
współczesnej walki politycznej pod 
niemiecką okupacją. Uwzględniając 
siły polityczne reakcji i oddziaływa- 
nie nastrojów antysowieckich, wy- 
chodziliśmy z założenia, że w opar- 
ciu o wyzwoleńczą rolę Armii Czer- 
wonej i armii polskiej dojdzie w 
kraju do powstania „zorganizowanej 
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ludowej demokracji”. To 
wanie okazało się kijem 
Roman Zambrowski 
j Hilary piszą Tezy Nr 2, 
w których stoją na gruncie „parla- 
mentarnej demokracji, pluralizmu i 
wolnej gry Sił znajdujących się 


w kraju. 


arówno pierwsze jak i dru- 
gie Tezy zostały skrytyko- 
wane przez Alfreda Lam- 
pego i Wandę Wasilewską. 
Pierwsze, za brak demokratyzmu, 
drugie za indyferentyzm polityczny. 
Lampe wystąpił z koncepcją powo- 
łania na terenie ZSRR Biura Ko- 
munistów Polskich, jako inspiratova 
i kierownika politycznej pracy w 
armii. Jednocześnie miał powstać 
Polski Komitet Narodowy na wzór, 
istniejącego w tym czasie, Francu- 
skiego Komitetu Narodowego, ist- 
niejącego także na emigracji. Na 
stanowisko przewodniczącego Biura 
Komunistów przewidziany był Alek- 
sznder Zawadzki i jednocześnie miał 
on przejąć moje funkcje w armii. 
Natomiast ja miałem przejść na sta- 
nowiska szefa propagandy w PKN. 


Nie tylko Tezy, napisane w armii, 
lecz i propozycje Lampego wywołały 
kontrowersyjną dyskusję, w której 
udział brał aktyw polityczny wojska 
1 ZPP. Na konferencji politycznej 
korpusu, już po bitwie pod Lenino, 
rozwinąłem Tezy Prawina w plat- 
formę „O co walczymy”, stojącą na 
gruncie  rewolucyjno-demokratycz- 


formy 
stormuło kęs 

mrowisko. 
W Hilary Minć 


nych reform, w kraju realizowanych 
w walce z reakcją, w oparciu o ist- 
niejący w Polsce ruch wyzwoleńczy, 
polską 


radykalny i socjalistyczny, 


)KORSKI 


armię oraz krajowy ruch partyzan- 
cki. Moje wystąpienie poparł Alek- 
sander Zawadzki i polecił je wydru- 
kować w organie korpusu „Zwycię- 
żymy”. Wbrew temu, co pisał ostat- 
nio A. Przygoński, założenia ideowe 
„O co walczymy” nie powstały jako 
kontrtezy platformy PPR, której po 
pierwsze nie znaliśmy, a po drugie 
są one znacznie bliższe stanowisku 
PPR niż platforma ZPP. 

Prowadziłem na ten temat wiele 
rozmów z Alfredem Lampe, z któ- 
TYM — po pierwszych kontrower- 
Sjach — wydawało się, że znajdu- 
jemy wspólny język. Nadal jednak 
istniała między nami zasadnicza róż- 
nica poglądów w sprawie Biura Ko- 
jaunistów, co do potrzeby powołania 
EO wiele zastrzeżeń miałem nie 
ylko ja, lecz i Wanda Wasilewska, 
pp. ędniając istnienie w kraju 

> a Komitetu Centralnego, 

ll nowego typu. Oponowa- 

PW również przeciwko PoWOłAnIU 
Pol Przed naszym wkroczeniem do 
olski 1 bez porozumienia z krajo- 
wymi organizacjami. Nagła śmierć 
Wła F9 Tozmowy te przerwała. 
adze radzieckie. poparły w tym 
oj powołanie Biura Komunistów, 

zględniając niejasną sytuację w 
aięka i w samej PPR, zwłaszcza po 
> IErci Marcelego Nowotki, areszto- 

aniu Pawła Findera i wpadce par- 
Jimej radiostacji. Oznaczało to na 


czas przerwani 5 ; 
kontakt reka anie bezpośrednich 


styczniu 1944 roku nadcho- 
dzi do Moskwy list KC 
say podpisany przez Wła- 
saw Bo ysława Gomułkę i Bole- 
go KRN. ruta, jako przewodniczące- 
List ten na tyle wyjaśnia 
że przerwano prace nad 


sytuację, 


PKN l postanowiono — za pośred- 


„nictwem władz radzieckich — zapro= 


sić z kraju pełnomocną delegację 
PPR i KRN. Nie zmieniło to sytuacji 
i kontrowersje oraz spory w łonie 
Biura Komunistów i w Zarządzie 
ZPP istniały nadal. Przedmiotem 
napięć był stosunek do kraju, PPR 
i charakteru armii, a tym samym 
jej roli w przyszłych układach po 
przekroczeniu Bugu. 

Uchwałą Biura Komunistów z 2 
lutego 1944 roku zostałem usunięty 
z armii i prezydium Związku Pat- 
riotów Polskich, pod zarzutem o0d- 
chylenia prawicowo-nacjonalistycz- 
nego. Wprawdzie uchylono oskarże- 
nie o spisek antykomunistyczny 
w armii, gdyż — jak stwierdził Ber- 
man — nie przemawiały za tym żad- 
ne konkretne dowody, jednakże 
moją „działalność uznano za obie- 
ktywnie szkodliwą. Jedynie Berling 
złożył volum seperatum przeciw tym 
decyzjom, a Aleksander Zawadzki 
wstrzymał sie od głosu. Jednocześnie 
udzielono  Wandzie ' Wasilewskiej 
półrocznego urlopu z funkcji prezesa 
Zarządu Głównego ZPP. Należy 
przyznać, że Stalin zdezawuował te 
uchwały, zwracając mi legitymację 
partyjną i skierowując do pracy 


w aparacie politycznym kolejnictwa 


południowego frontu. Do Polski 
wróciłem dopiero w 1945 roku, po 
moim liście do Władysława Gomułki 
i za zgodą władz radzieckich. 


W marcu 1944 r. zaszły dwa ważne 
wydarzenia. Powstała I Armia WP 
i zapadła decyzja o formowaniu 
w Sumach II armii, pod do- 
wództwem Karola Świerczewskiego. 
Aleksander Zawadzki, zajęty woj- 


Dzieci polskie 
w 1945 r. 


domów dziecka w ZSRR oczekują 


skiem, rzadko bywał w Moskwie, 


" podpisał jednak zaproszenie Biura 


Komunistów do KC PPR i Prezy- 
dium KRN o wysłanie z kraju de- 
legacji upoważnionej do rozmów. 
Delegacja ta, na czele której stał 
Michał  Rola-Żymierski, Marian 
Spychalski i Edward Osóbka-Mo- 
rawski, przekroczyła w marcu front, 
lecz dopiero w czerwcu doszło do 
spotkania wszystkich stron, w obe- 
cności Józefa Stalina. 

Prowadzone uprzednio rozmowy 
pozwoliły podjąć decyzję tej miary, 
jak rozwiązanie Biura Komunistów 
Polskich i podporządkowanie ZPP 
władzom KRN _ oraz 
Pierwszej i Drugiej Armii genera- 
łowi Roli-Żymierskiemu. Jednocze- 
śnie opracowano platformę PKWN, 
którego Manifest miał być ogłoszony 
w pierwszym wyzwolonym mieście 
polskim za Bugiem. Faktycznie w 
Chełmie, chociaż PKWN zaczął fun- 
kcjonować dopiero w Lublinie. W 
ten sposób przyjęto platformę opra- 
cowaną przez Władysława Gomułkę 
i Bolesława Bieruta, z tym, że kilku 
członków dawnego Biura Komuni- 
stów weszło do Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PPR. Wanda 
Wasilewska została zastępcą Osób- 
ki Morawskiego, przewodniczącego 
PKWN. Mimo to, po krótkim poby- 
cie w Lublinie, wyjechała do Kijowa 
i do Polski już nie powróciła. 


lezależnie jednak od tych 
osobistych dramatów, spe- 
rów i kontrowersji poli- 
tycznych, bilans ZPP, w 


przeciwieństwie do Biura Komuni-- 


stów, jest — moim zdaniem — po- 
zytywny. Potrafiliśmy, 
o sieć organizacyjną ZPP, stworzyć 
bazę ludzką i polityczną dla powsta- 
mia dwóch polskich armii, których 
szlak bojowy ed Lenino do Berlina 
i Budziszyna jest bezsporny, nie mó- 
wiąc e przygotowaniu kadry, która 
— obok aktywu krajowego — ode- 
grała poważną rolę w tworzeniu zrę- 
soyjąj państwowości ludowej Pol- 
ski. 

Sądzę, że możemy dziś także po- 
wiedzieć, że testament polityczny 
Wandy Wasilewskiej, Alfreda Lam- 
pego i Zygmunta Berlinga był 
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dowództwa: 


w oparciu 


znacznie bardziej dalekosiężny niż 
na to pozwolały ówczesne warunki 
polityczne. Jednakże nasze przewie 
dywania, że stworzymy nową postać 
socjalistycznej demokracji w warun- 
kach demokracji ludowej, nie 
sprawdziły się i zostały w dużym 
stopniu przekreślone, zarówno przez 
błędy pierwszego okresu — w któ- 
rym zmarnowano kapitał polityczny 
zarówno Powstania Warszawskiego 
oraz Armii Krajowej — jak i potem, 
w sytuacji powstania Kominformu 
i represji lat pięćdziesiątych. Zacią= 
Żyło to na realizacji celów, jakie so- 
bie postawiliśmy w. Manifeście 
PKWN, i o które potykaliśmy się 
podczas każdego kolejnego kryzysu, 
niekonsekwentnie urzeczywistniając 
polską drogę do socjalizmu. Nie 
można dzisiaj również nie widzieć 
agenturalnych powiązań nicktórych 
działaczy z aparatem Berii, którzy 
wymanewrowali głównych inicjato- 
rów stworzenia ZPP i  armil 
polskiej, a potem wykańczal; kadrę 
krajową i polskich oficerów z AK, 
którzy uczciwie postawili na Polskę 
Ludową i nową armię. Na tym 
zresztą, w dużym stopniu, polegały 
późniejsze podziały w polskim ruchu 
robotniczym, aż do dramatu lat pięć- 
dziesiątych i nawet w pewnym stop- 
niu sześćdziesiątych. 

Może jeszcze nie na wszystkie py- 
tania możemy dziś odpowiedzieć, 
lecz źródeł wielu pomyłek i osobi- 
stych tragedii należy szukać nie 
tylko w obiektywnych przyczyn- 
kach, lecz także w braku suweren- 
ności naszych decyzji i zygzaków 
wokół prób realizacji własnej drogi 
do socjalizmu. Nie usprawiedliwia to 
ani nas, ani naszych protektorów, 
lecz pozwala lepiej pojąć historię 
ruchu robotniczego, którego koncep- 
cje wprawdzie sprawdzały się w wy- 
rokach historii, lecz — podlegając 
mechanizmom gotsetu stalinowskie- 
go, nie sprawdzały sią w trudnej 
1 złożonej praktyce, Jeżeli w tych 
warunkach uratowaliśmy godność 
naszej epoki i etos socjalizmu, 
świadczy to, że mamy do czynienia 
nie z kryzysem marksizmu, lecz me- 


"tod jego ralizacji, będących często 


w sprzeczności z historycznymi za= 
daniami, jakie sobie postawiliśmy. I 


BOO WASZ POZ 


na Dworcu Białoruskim w Moskwie na odjazd do . Polsk4 


Fot. Centralne Archiwum KC PZPR 
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Zespołowe formy pracy 


Jacy jesteśmy naprawdę, który ze stereotypów Polaka 
jest prawdziwy: — czy ten głoszący, że za granicą potra- 
fimy pracować bardzo wydajnie, a w kraju hołdujemy za- 
sadzie „czy się stoi, czy się leży?”. Zaryzykuję twierdze- 
nie, że każdy z nas pracuje tak, jaką ma motywację do 
pracy, przy czym nie chodzi tu tylko o pieniądze. 


Polak pracuje za granicą wydajnie 


4 jest na ogół pracownikiem poszu- 
Kkiwanym nie dlatego, że ma wro- 
dzone predyspozycje do wysokiej 
wydajności pracy i dyscypliny. Pra- 


ceuje tak bowłem świadom wartości 
"pieniądza I faktu, że za pracę, nie- 


łatwą, czasem wręcz morderczą, 
otrzymuje kilka,,a nawet kilkanaście 


razy więcej niż w kraju (wfiiczając 


tu oczywiście różnicę kursów walu- 


Takie  Żest  śródłe motywach 
wszelkich ruchów migracyjnych ma 


$owych). 


Świecie. Dlatego na przykład brytyj- 
ka służba zdrowia oparta jest głów- 


sie na personelu medycznym pocho- 
dzenia hinduskiego mimo że w lm- 
diach ludność cierpi na dotkliwy de- 
ficyt kadr lekarskich i bardzo niski 
poziom opieki medycznej. 

KEEL ktoś obliczy, że pracując wy- 
Gujnie na Zachodzie będzie mógł 
— maksymalnie oszczędzając — ku- 
pić sobie samochód już po pół roku, 
to będzie rzetelnie pracował i skru- 


,pulątnie oszczędzał. Wie jednocze- 


śnie, że w kraju, aby kupić ten sam 
samochód, będzie musiał ciułać 10 
czy 18 lat — licząc się przy tym 
ze wzrostem cen. W praktyce rea- 
lisacją tege celu będzie się eddalała, 
zamiast przybliżać. 

To samo dotyczy budownictwa, np. 
indywidualnego. Gdyby ludzie mieli 
pewność, że przy daleko idących wy- 
rzeczeniach będą mogli wybudować 
sobie domek w ciągu 3—4 lat, zro- 
biliby wszystko, aby cel ten osiąg- 
nąć. Jeśli jednak ta perspektywa od- 
dala się z roku na rok, to zainte- 
resowanie zanika. Lepiej wszak 
ustawić się w kolejce po mieszkanie 
w spółdzielni i spokojnie, bez 
szczególnych wyrzeczeń, czekać na 
przydział. 

Są i inne silne motywacje, nie- 
koniecznie materialne. Na pewno 
jest nią dla jednostek ambitnych 
chęć sprawdzenia się w realizacji 
podjętego zadania, potwierdzenie 
swojej przydatności, chęć przodowa- 
mia, awansowania, zdobywania uzna- 
nia otoczenia, ciągłego wprowadza- 
nia zmian i doskonalemia pracy, 


semburg. 
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usprawniania i 
produkcji. 

Na egół ludzie, podejmując się 
wykonywania jakichś ebowiązków, 
chcą wykonywać je dobrze, mieć 
s nich zadowolenie i peźytek. Nie 
zawsze się to udaje, to prawda. 

yjemy w 
sprzyjały wyzwalaniu ty ch pozytyw- 
nych bodźców, przeciwnie, osłabiały 


Polak chce i potrafi. 


unowocześniania 


czasach, które nie. 


W Zakładach im. Róży Luksem- 
burg w Warszawie, jak mówią sek- 
retarze Komitetu Zakładowcgo 
PZPR, tow. Wiesław Binda i Zdzi- 
sław Zakrzewski — brygadowy SY- 
stem pracy stosowany jest od lat, 
ale tak naprawdę, w nowym ujęciu, 
system brygadowy wprowadzono ja- 
kieś 6—7 lat temu na wydziale ha- 
logenów, opierając go na systemie 
gniazdowym. 


— Istota polegała na tym — mówi 
tow. W. Binda, że zaczęto inaczej 
rozliczać brygady: zamiast według 
ilości wyprodukowanych detali, za- 
częto je rozliczać według ilości wy- 
konanych wyrobów gotowych i to 
tylko pełnowartościowych, bez u- 
względnienia braków. | 


Lampa halogenowa to złożony 
produkt, na który składa się wiele 
części 1 detali, wykonywany pre- 
cyzyjnie, często pod mikroskopem. 
W starym systemie każdy pracownik 
był zainteresowany wykonaniem jak 
najwięksvcj ilości detali, be premioe- 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


je. Istota reformy polega właśnie na 
przywróceniu należytej rangi i zna- 
czenia pracy, odpowiedniego jej wy- 
nagradzania, odpewiedniej jej me- 
tywacji 


Dążenia te znalazły wyraz w po- 
szukiwaniu nowych form organizacji 
pracy. W dobie szybko dokonującego 
się postępu technicznego nie wystar- 
cza już prosty akord indywidualny 
czy zespołowy, albo system czasowe- 
-dniówkowy. Miarą wzrostu wydaj- 
ności przestaje być ilość detali, czy 


podzespołów wykonanych na taśmie, 


która narzuca rytm pracy i wydaj- 
NnoŚĆ. 


Warunki nowoczesnej produkcji 
zmuszają do organizowanią ludzi 
w wyspecjalizowane zespoły, wyko- 
nujące zamknięty cykl operacji, go- 


towe wyroby lub podzespoły. Nie 


wystarcza już system pracy oparty 
na tradycyjnej strukturze: brygada, 
oddział, wydział. Coraz częściej po- 
wstają zespoły produkcyjne, które 
organizują sobie pracę  miekiedy 
wbrew tym strukturom. 

Rodzą się nowe, zespołowe formy 
pracy, powstają grupy i zespoły par- 
tnerskie. Ich członkowie dobierają 
się samorzutnie, przystępują do nich 
z własnej woli, bez nacisku admi- 
nistracyjnego. | 


wane go właśnie za ilość. Nie eb- 
chodziłe ge, że na keńcu taśmy gro- 
madsziły się częste pokaśne ilości 
wybrakowanyoch części lub wyrobów 
gotowych. 


Zespołowy system, oparty o wy- 
cenę wyłącznie dobrze: wykonanych 
wyrobów, spowodował, że ludzie za- 
częli sami siebie kontrolować, nie 
przyjmowali wadliwie wyproduko- 
wanych podzespołów z innych sta- 
nowisk czy oddziałów, bo te w su- 
mie obniżałe wskaźnik wyrebów, za 
które im płacono, sprawdzonych, bez 
jakichkolwiek usterek. Płacono więc 
tylko za dobrą pracę. Za nadmierne 
braki zaczęto potrącać z premii. 


Ludzie szybko się przekonali, że. 


o wiele bardziej opłaca się pracować 
dobrze, a nie byle jak. Efekty były 
szybkie i wymierne: rosła produkcja, 
wydajność, zarobki, malała ilość bra- 
ków, wzrosły oszczędności materia- 
łowe, poprawiło się wykorzystanie 
surowców i podzespołów. 


A to jest szczególnie ważne w za- 
kładzie, który musi importować wie- 
le drogich, rzadkich metali i półfab- 
rykatów, niezbędnych do produkcji 
różnego rodzaju sprzętu oświetlenio- 
wego: żarowego, jarzeniowego, rtę- 
ciowego, halogenowego, lamp elek- 
tronowych itp. 


| Sa deia Waldemar Zgiitka w zespole partnerskim przy produkcji lamp 125 W w zakładach im. Róży Luk- 


Fot. Józej Dobrydnio 


Inicjatywę pracowników wydziału 
halogenów szybko podjęli pracowni- 
cy wydziału świetlówek. W bardze: 
krótkim czasie wyeliminowano wą+* 
skie gardło w produkcji, przestało 


brakować ludzi (naturalna: atestacja) - 
wzrosły zapasy części i detali, pro- . 


dukcja przebiegała miarowo i ryt- 
micznie. Wszyscy byli 


produkcji, 
wszystkich stanowiskach, a w ślad 
za tym wynagrodzenia i zarobki 
pracowników. 

Obecnie w nowym systemic pra- 
cuje 6 brygad, po kilkanaście 0s6) 
każda, wydajność pracy wzrosła tu 


© 2T proc., a zarobki pracowników. 


ceraz częściej przekraczają 40 lys. 
Ludzie zarabiają pe 56 tysięcy i wię- 
cej. 

" Skoro jest tak dobrze, to dlaczego 
w nówym systemie brygadowym 
pracuje tylko 6 brygad? 


— Moglibyśmy szybko zwiększyć , 


ich iló ć — mówi tow. Z. Zakrzew- 


ski — ale na przeszkodzie stoją 
moliwości zaopatrzeniowe i dostawy 
z kooperacji. Te same przyczyny 
"ograniczają możliwości zwiększenia 
eksportu, który jest niezbędny, bo- 
wiem zarabiamy dewizy na import 
materiałów i półfabrykatów. 
Złożoność sytuacji 
im. Róży Luksemburg polega na 
tym, że wytwarza 
asortyment 


wyrobów _ oświetlenio- 


wych i to w każdym rodzaju — ża- 


rowych,  jarzeniowych,  halogeno- 


wych, świetlówek. Technologia pro- 
dukcji często różni się w sposób za- . 


sadniczy, co wymaga innego oprzy- 
rządowania, uzbrojenia technicznego 
stanowisk pracy, stosowania innych 
technologii, materiałów, ciągłego 
szkolenia i przyuczania ludzi. 

W tej sytuacji nie wszędzie da się 


wprowadzić system brygadowy, nie 


można też zastosować jednego sche- 
matu, jakiegoś uniwersalnego rYoz- 


wiązania, nie da się przerzucić pra-- 


cowników z jednego rodzaju pro- 
dukcji na inny, z jednego wydziału 
czy oddziału na drugi. Trzeba pro- 
blemy te rozwiązywać indywidual- 
nie, trzeba też liczyć się z warun- 
kami kooperantów. Towarzysze opo- 
wiadali jak dotkliwie 
przez wiele miesięcy skutki awarii 
wanny szklarskiej w hucie szkła 
w Krośnie. 

Sprawą e życiowej konieczności 
staje się dalszy rozwój eksportu. 
W roku ubiegłym zakłady wyek- 
sportowały za granicę wyroby, © 
wartości 2,6 mln dolarów i kilku- 


nastu milionów rubli. Można by ten 


eksport wydatnie zwiększyć, zwłasz- 


cza do II obszaru płatniczego, ale 


nie ma środków na impert niezbęd- 
nych materiałów. Odpis dewizowy 
wynosi tylko 25 centów od każdego 
uzyskanego dolara. 

Od dłuższego czasu mówi się 0 
tworzeniu rachunków odpisów dewi- 
zowych w walutach krajów socja- 
listycznych. Tu odpis na ROD byłt- 
by na pewno większy, korzystny 
jednak pod warunkiem wymienial- 
ności tych walut lub wykorzystania 
ich na bezpośredni import z tego ob- 
szaru. 


Obecna sytuacja jest nieco para- | 


doksalna — zakłady ekspertują, za- 
rabiają dewizy, które zabiera im 
bank, własne środki nie wystarczają 
na import, wobec czego muszą ku- 
pować dewizy na przetargach po ce- 
nie wolnorynkewej, co niezmiernie 
podraża koszty produkcji, a tym sa- 
mym _ niweczy opłacalność  eks- 
portu. 

Jest to wzrost kosztów wymuszo- 
ny tylko i wyłącznie tym, że przed- 


- „- mem. me 


zadowoleni, ' 
bo wyraźnie poprawiła się jakość ' 
wzrosła wydajność na : 


w Zakładach 


się tu szeroki 


odczuwali 
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siębiorstwo nie może dysponować 
własnymi  zarobionymi 
- Oblicza się, że zwiększenie edpisu 
ROD do 30 proc. mogłoby wydatnie 
poprawić sytuację, - pozwoliło 
zwiększyć import materiałów, a za- 
tem wydatnie zwiększyć opłacalny 
eksport, zarobić znacznie więcej de- 
wiz dla siebie i państwa. : 

Są i inne możliwości, jeden z od- 
biorców w Związku Radzieckim pro- 
dukuje poszukiwane i importowane 
do tej pory z II obszaru płatniczego 
półfabrykaty. Zakłady 
Luksemburg chętnie by je kupiły, 
ale muszą porozumiewać się przez 
różnych pośredników. Być może już 
w niedalekiej przyszłości, w ramach 
pieriestrojki, obydwa zakłady będą 
mogły same dedydować o wzajem- 
nych dostawach i obrotach. Możli- 
wości takich jest znacznie więcej, 
a korzyści z bezpośredniej współ- 
pracy bezsporne. 

Do tej pory zakłady otrzymywały 
część środków dewizowych w ra- 
mach tzw. centralnego importu, ale 
już dziś wiadomo, że on się kurczy, 


środki nań przeznaczone coraz czę- 


ściej sprzedawne są na wolnych 
przetargach, co niestety ogranicza 
dostęp do nich, powoduje dodatkowe 
kłopoty i pogarsza opłacałność pro- 
dukcji i eksportu. 

Ale — jak mówi przysłowie — 
trudności są po to, żeby je poko- 
nywać. Dlatego i w „Róży” mie sie-- 
dzą z założonymi rękami. Myślą 
t opracowują różne rozwiązania al- 
ternatywne, sporządzają różne ana- 
lzy i prognozy, myślą e wprowa- 
dzaniu nowych wyrobów, © zmniej- 
szeniu zużycia deficytowych surow- 
ców i materiałów. Troską i obowiąz- 
kiem kierownictwa zakładu jest za- 
pewnienie ' pomyślnego rozwoju 
przedsiębiorstwa, wykorzystania 
mechanizmów reformy, zapewnienia 
załodze odpowiednich warunków 
pracy, ujawnienia i wykorzystywa- 
nia głębiej tkwiących rezerw np. 
w stałym unowocześnianiu wyrobów 
: dalszym rozwijaniu eksportu. 

Przykład załegi Zakładów im. 
Róży Luksemburg wskazuje, że Pe- 
lak i chce i potrafi dobrae pracować 
(am, gdzie ma pracę dobrze orga- 


nizewaną i gdzie rezultaty tej dobrej 


Z wpływają na lepsze zarob- 
L. 


Przecieraniu ścieżek 
świadczenia zespołowych form pra- 
cy, obalające mit  średniactwa, 
uproszczonego epalitaryzmu. To one 
właśnie są przejawem należycie ro- 
zumianej demokracji robotniczej, 
howiem członkowie brygad sami 
wybierają sobie kierowników czyli 
tżw. liderów, sami ustalają zasady 
podziału wypracowanych środków, 
sami decydują o składzie brygad, są 
więc szkołą samorządnego działa- 
nia. 

Partia jest zainteresowana rozwo- 
jem tych nowatorskich _ poczynań 
w organizacji pracy, tu szuka So- 
iuszników reformy, zaleca więc i 2za- 
chęca swoich członków do umaso- 
wienia tego ruchu, do aktywnego 
popierania go i szerszego w nim 
uczestnictwa. 

w— Klucz do sukcesu zależy w 
wielkiej mierze powiedział na 


—— 


svotkaniu 2 inicjatorami ruchu bry-- 


zadowego Wojciech Jaruzelski — od 
dobrej organizacji pracy i zarządza- 
ma, od wiązania ekonomicznego my- 
śienia z praktyką produkcyjną. Te 
właśnie, 
chują system brygadowy, zwłaszcza 
takie nowoczesne formy organizacji 
Pracy jak grupy partnerskie i za- 
kj powoływane przez robotni- 
_ Dotychczasowe doświadczenia w 
ich stosowaniu dowodzą, że Polacy 
potrafią wydajnie pracować nie tyl- 
"0 za granicą lecz także we własnym 
kraju | nie tylko w zakładach pry- 
watnych, ale także w przedsiębior- 
AL państwowych, jeśli jest do- 
"a Organizacja oraz samorządność 
dobrowolnie ukształtowanego kolek- 
tywu I jeśli za dobrą pracę otrzy- 
muje się godziwe wynazrcdzenie”. 


dewizami. 


im. Róży. 


służą do-- 


pożądane właściwości ce- - 


"JAN SOLARZ. 


_ |stnieje przeświadczenie o i 
istnieniu luki świademościo- 
wej polegającej na obiektyw- 
nej ocenie stanu gospodarki, 
wynikającej z badań opinii 
społecznej. Rozbieżność po- 
między statystyką a odczucia- 
jest na tyle 
duża i brzemienna w konsek- 
wencje polityczne, że wymaga 
podjęcia próby jej wyjaśnie- 


mi społecznymi 


AJniwersainą prawidłowością 


kształtowania się świadomości eko- 


nomicznej jest to, że stan własnego 
gospodarstwa domowego jest ocenia- 
ny przez ankietowanych odmiennie 
od sytuacji gospodarczej kraju. 
Czynnikiem różnicującym te oceny 
bywają niekiedy orientacje politycz- 
ne badanych. | 


Uwikłanie ocen sianu gospodarki, 
w jej makro- 1 mikrowymiarze, w 
sieć preferencji politycznych powo- 
duje, że obserwowana od co naj- 
miniej dwóch lat tendencja do po- 
ganmszania się ocen sytuacji gospo- 
darczej bywa interpretowana jako 
przejaw  pogarszanią się klimatu 
społeczno-politycznego. Liczny u- 
dział obywateli w referendum nie 
potwierdza tego rodzaju łatwych 
wyjaśnień źródeł niskiej, w apołecz- 
nym odczuciu, wiarygodności danych 
wskazujących na stały wzrost do- 
chodu narodowego, odbudowę glo- 
balnego spożycia sprzed okresu „za- 
paści” w gospodarce. 


Jeśli jest tak dobrze, to dlaczego 
w odczuciu co czwartego obywatela 
obecny stan gospodarki można okre- 
ślić tylko słowem zły? Pozostali, 
a więc dwie trzecie dorosłej ludności 
są zgodni, że ze stanu ani dobrego, 
ani złego zmierza ona deo sianu nie 
satysfakcjonującego ich. 


W środkach masowego preekazu 
nadal dominuje prezentacja syltuacji 
gospodarczej kraju wykształcona 
jeszcze w  łatach sześćdziesiątych 
— widzenie jej przez pryzmat jednej 
wielkiej rodziny. Wówczas każde 
zwiększenie dostaw towarów i usług 
na rynek było równoznacane z po- 
prawą stopy życiowej, bez wzgledu 
na to, jak sie faktycznie rozkladała 
dostępność tych wyrobów dia kon- 
kretnej, a nie statystycznej rodzi- 
ny. 


Gdy amkicier przychodni de re- 
spondentów, wówczas mówią oni 
© syluacji gospodarczej przez pryz- 
mat właanych deświadczeń na mie- 
zrównoważonym rynku. Dobrze pa- 


miętają, że towar zdobyli lub „wy- 


stali”, a nie kupi, usługi „rsałatwiii” 
po znajomości, a nie zamówili. 


Bez powstania nadwyżki podaży 
nad popytem wszelkie dane o stanie 


sospodarstwa narodowego będą 
przyjmowane z miedowierzaniem i 
lijtrowane przez doświadczenia go- 
spodarowania w warunkach inflacji. 
Ruch cen i wynagrodzeń, w warun- 
kach nierównowagi gospodarczej, 
dotyka w bardzo różny sposób go- 
spodarstwa domowe, w zależności od 
tego, na ile ich struktura konsum- 
pcji ebejmuje towary i usługi nie 
objęte cenami urzędowymi. 


Z danych Zakładu Badan i Analiz 
OPZZ wynika, że przychody pienięż- 
ne ludności w trzech kwartałach 
1987 r. zwiększyły się o 265 proc. 
w porównaniu do 1986 r., zać przy- 
chody pieniężne pozarolniczej gospo- 
darki nieuspołecznionej o 51,4 proc,, 
wynagrodzenia za pracę — o 220 
proc. i dochody ze sprzedaży pxo- 
duktów rolnych o 19,7 proc. 


Czytmikiem dodatkowo potęgują- 
cym rozmijanie się informacji 0 sy- 
tuacji gospodarczej kraju z odczu- 
ciami większości obywatali, jest wy- 
łączanie z urzędowych obliczeń 
skutków ruchu cen alkoholu i pa- 
pierosów. | 


Wyliczmy przez związkowców 
wskaźnik wzrostu kosztów utrzyma- 
nia za trzy kwartały 1887 roku 
wskamuje, że koszty ie były wyższe 
niż w 1986 r. o ok. 26 proc. w ro- 
dzinach pracowniczych, zaś -- bez 
uwzględnienia podwyżek cen napo- 
kówj alkoholowych i wyrobów ty- 
toniowych — o ok. 22 proc. Tym sa- 
mym można mówić, że wynaągrodze- 
nie realne pracowników zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej 
statystycznie pozostało bez zmian, 
zaś faktycznie obniżyło się przecięt- 
nie o 4,0 proc. 


Przy próbie częściowego wyjaśnia- 
nia przyczyn powstania i utrzymy- 
wania się łuki świadomościowej na- 
leży uwzględnić, że czynnikiem naj- 
silniej różnicującym sytuację mate- 
rialną rodzin nie jest w naszych wa- 
runkach wykształcenie, zawód lub 
zajmowane stanowisko, lecz liczba 
osób na utrzymaniu w rodzinie. Dla- 
tego obserwowany w latach osiem- 
dziesiątych przyrost naturalny jest 
mimowolnym sprawcą wrażenia, że 
kondycja gospodarki się pogarsza, 
a nie polepsza, mimo edzyskania 
przez nią zdolności do tworzenia 
nadwyżki  ekozomicznej, nowych 
miejsc pracy i nowych wyrobów. 


Nowo powstające gospodarstwa 
domowe w warunkach inflacji, 
mimo preferencji w oprocentowaniu 
kredytów dia młodych małżeństw, 
czują się pokrzywdzone. Ich wysiłek 
finansowy przy zagospodarowaniu 
jest zupełnie nieporównywalny z wy- 
rzeczeniami poprzedzających je po- 
koleń, Rodzi to poczucie wyobcowa- 
nia i zagraża harmonii miedzypoko- 
leniowej. 


Również emeryci, pamietający siłę 


nabywczą złotówki sprzed wielu lat, 
w okresie ich aktywności zawodo- 
wej nie rodzielają opinii czynników 
oficjalnych, że Świadczenia społecz- 
ne zachowują swoją pierwotną war- 


tość. 


"ekonomicznej 


Luka świadomości 


Podziawowym czysnikiem, powo- 
dującym narastanie luki św'adonie- : 


ściowej, jest zatem inflacja Sku- 
teczne jej zwakzanie — samo w 560- 
bie — przywróci poczucie wspólnoty 
gospodarstwa narodowego i do'io- 
wego. Zanim jednak tego rodzaju 
przytyw.ie następstwa radjyka'zacji 
reformiy £ przyspieszenia jakośc: vve) 
przebudowy gosjęodarki ujaw i4 się, 
już d.isiaj niezbędna jest zmiana 
sposobu prezentacji gospodarki i jej 
kondycji ekonomicznej. 


Punkiera wyjscia przy zaorezen. 
towaniu sytuacji gospodar". po- 
winna być inform':cja 6 stano kasy 


państwowej 1 budżetów tere.iowych.. - 
Dopiero na tym tle, obiektywizują- " 


cym sle całości. mogą t/'ć prezen- 
t+«wane jej częśc”, cutyczące sytuacii 
finansowej np. przedsiębiorstw i re- 
alizacji przez nie zadań Centralnego 
Planu Rocznego. Poprzez „fJtogra- 
fię” sfery realnej gospodark', posię- 
pów w podnoszeniu jakości i wy- 
dajności pracy można przej:ć ce 
omawiania konaycji poszczególnych 
typów gospodarstw domowych i 
pokazania e dle się wzbogaciły w 
orzedinioty trwałego użytku. w ja- 
Łicj rormie i w jakim zakresie ws”y- 
scy „artycypowaliśmy w naxlajJarn 
np. na zdrowotny i edukacyjny po- 
stęp młodego pokolenia. 


Jedynie pełna iawność informe'ji 


ekonomicznej © dochodach poszcze-' 


gólnych pracowników, czerpanych z 
kesy kor:kretnego zakładu pracy 
oraz cfektych ich wysiłku. pozwoli 
na zobiektywizowanie ocen o gospo- 
darce. W przeciwnym razie, im bar- 
dziej zwiększa się zasięg edukacji 
społeczeństwa, tym 
silniej może czuć się ono dezinfor- 
mowane w sprawach  gospodar- 
czych. 


Samorzący pracownicze, zaklado- 
we związki zawodowe, podstawowe 
organizacje partyjne powinny wy- 
wierać presję na sposób pokazywa- 
nia problematyki ekonomicznej 
przedsiębiorstw, zrozumiały 
przedstawicieli gospodarstw domo- 
wych Dopiero wówczas, gdy dostęp- 
na dla każdego praktyka gospoda- 
rowania w rodzinie, potwierdzi in- 
formacje e sytuacji ekonomicznej 
przedsiębiorstwa, powstaną  prze- 
słanki do wypełnienia luki w za- 
kresie wiedzy społeczeństwa o sta- 
nie całej gospodarki. 


„Problem nie golega tyiko na tym, 

że zniekształcona świadomość utrud- 
nia akiywne współdecydowanie e 
tempie reformowania gospodarki, 
lecz przede wszystkim na tym, że 
poięguje się podatność ludności na 
plotki oraz niewiarę w powodzenie 
polityki antyinflacyjnej. Rozwiera- 
nie się luki świadomościowej to nie 
tylko przedmiot troski propagandzi- 
stów o zwiększenie wiarygodności 
informacji, lecz woski wszystkich, 
zainteresowanych powodzeniem re= 
formy — a wiec/ewiększości-z nas. 


SPTTTTPTPA"PU"CJTM 


dla. 


OW 


Gospodarka 


ziemią _ 


Nowe spojrzenie 


na stare spra 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Ziemia stanowi dobro ogólnonarodowe. Od jej racjo- 
nalnego wykorzystania zależy — w prostej drodze — po- 


stęp w produkcji żywności. Ziemia jest podstawą rozwoju 
produkcji roślinnej, a w polskich warunkach ograniczo- 
nych możliwości importu pasz, jest ona również podstawą 


wzrostu produkcji zwierzęcej. 


z, 


CZESRENERNARCEPOZENÓE 


Gospodarujemy na giebach na 
ogół słabych. Są te, w przeważającej 
części, gleby kwaśne, o stosunkowo 
małej ilości substancji organicznej, 
o małej zdolności zatrzymywania 
wody. Przeważają gleby lekkie, 
piaszczyste. Wśród krajów europej- 
skich nrsze gleby charakteryzują się 
najmniejszą (może obok Białorusi) 
naturalną żyznością, a ponadto naj- 
większym stopniem zakwaszenia. 


Co nam dała natura? 


Przyroda wyposażyła nas więc 
skąpo. Ale miejsca na mapie nie 
zmienimy, a musimy produkować 
coraz więcej, coraz taniej, oszczęd- 
miej, bardziej efektywnie. Nie ma 
innej drogi osiągania strategicznego 
celu gospodarki żywnościowej jakim 
jest coraz lepsze wyżywienie wła- 
snymi siłami coraz liczniejszego Spo- 
łeczeństwa. 


Poletko ziemi, żywiące statystycz- 
nego Polaka, ciągle się nam kurczy. 
Zmniejszyło się ono w powojennym 
okresie 2 0,8 ha do około 05 ha, 
zarówno ze względu na znaczny 
ubytek rolniczej ziemi (około 1,8 
min ha) jak i bardzo szybki wzrost 
liczebności naszego społeczeństwa. 


Przedstawiając rzecz plastycznie 
— w. okresie powojennym ubyła 
nam z rolniczego użytkowania zie- 
mia o powierzchni czterech, średniej 
wielkości, województw. Część prze- 
szła pod zalesienie, budowę dróg 
i linii kolejowych, wielkie obszary 
pochłonęły tereny osiedlowe. 

Ubytku rolniczej ziemi nie da się 
uniknąć. Bez tego nie byłoby prze- 
cież możliwe budownictwo mieszka- 
niowe, rozwój przemysłu, budownic- 
two komunikacyjne, itp. Bezwzględ- 
nie muszą być jednak przestrzegane 
cztery zasady: 


© ograniczenie ubytku ziemi do 
poziomu rzeczywiście niezbędnego 
minimum; 


© szczególna ochrona gruntów ja- 
kościowo najlepszych, na których 
można uprawiać najbardziej wyma- 
gające gatunki roślin, uzyskiwać 
najwyższe plony przy stosunkowo 
najniższych nakładach; 


© zapewnienie planowego prze- 
pływu ziemi tak, by w samym rol- 
nictwie można planować z wyprze- 
dzeniem  rózmieszczenie produkcji, 
kształtowanie infrastruktury rolnej, 


itp.; 


© równoczesna rekultywacja 
gruntów, pozyskiwanie dla produk- 
cji rolnej nowych arcałów. 


O Zycie PARTIL 


Przy niskiej naturalnej żyzności 
polskich gleb, musimy stale „popra- 
wiać przyrodę”, tworzyć lepsze wa- 
runki ciągłego wzrostu wydajności 
rolniczej ziemi. 

Wiciką rezerwę produkcyjną sta- 
nowi poprawa regulacji stosunków 
wodnych. Melioracje gruntów są 
chyba najbardziej efektywnymi i 
plonotwórczymi inwestycjami w rol- 
nicówie. Na zmeliorowanie czeka 
jeszcze ponad 3 min ha. W minio- 


wych w roku ubiegłym nie wzxosły 
w stosunku do 1986 roku, a plan na 
rok bieżący również nie przewiduje 
wzrostu. Drepczemy w miejscu. 
Mamy wielkie zasoby wapna (także 
kredy, dolomitu, itp). Rzecz sprowa- 
dza się więc do odpowiedniego wy- 
siłku organizacyjnego, poprawy za- 
opatrzenia w sprzęt do pozyskiwania 
i transportu wapna. Warto przejrzeć 
możliwości szybszego sięgnięcia po 
tę wielką, bezdewizową rezerwę 
wzrostu produktywności ziemi. Do- 
świadczenia kilku północnych woje- 
wództw wskazują, że wykorzystująe 
różne łokalne możliwości można wy- 
datnie poprawić zaopatrzenie w 
wapno. 

Od lat nie realizuje się planów de- 
staw nawozów mineralnych. 

Są to tylko niektóre przykłady 
możliwości wpływania na poprawę 
produkcyjnej wydajności naszych 
gleb, listę ich można wydłużać. Są 


to sprawy znane i ujęte w opraco- 


W wielu rejonach Polski rolnicy rozpoczęli już prace polowe. 


nym 5-leciu 1981—85 głęboko nie 
wykonano zadań. Ich realizacja 
nadal kuleje. 

Brakuje pieniędzy, opóźnia się wy- 
miana wyeksploatowanego sprzętu 
melioracyjnego, karygodnie niska 
jest jakość części materiałów ce- 
ramicznych (rurek drenarskich), a 
w ub. roku brakowało ponadto pa- 
liwa do maszyn melioracyjnych. 

W polskich warunkach wysokiego 
zakwaszenia gleb ważnym  zabie- 
giem, powiększającym  produktyw- 
ność jest wapnowanie. Zapotrzebo- 
wanie rolnictwa na wapno nawozo- 
we jest pokrywane w około trzech 
czwartych, a na nawozy wapniowo- 
-magnezowe — stosowane na tere- 
nach o niedoborze magnezu — po- 
trzeby pokrywane są zaledwie w po- 
łowie. Dostawy nawozów wapnio- 


wanych różnych odcinkowych pro- 
gramach działania. Chodzi o konsek- 
wencję w ich wykonywaniu. 


Gospodarcza potrzeba 
koncentracji 


Około 23,5 proc. ziemi znajduje się 
w użytkowaniu gospodarstw uspo- 
łecznionych. Przeważającą cześć u- 
żytkują więc indywidualne gospo- 
darstwa chłopskie. Charakteryzuje 
je przestarzała, a w niektórych re- 
gionach wręcz zacofana, struktura, 
Przeciętna wielkość gospodarstwa 
wynosł około 5,2 ha użytków rol- 


"nych. W ostatnim 10-leciu wzrosła 


ona o około 0,6 ha. Jest to tempo 
powolne. Na dojście — w takim 
tempie — do przeciętnej wielkości, 


np. 15 ha, trzeba by blisko dwustu 
lat. 


Nakłada się na to rozdrobnienie 
ziemi. Około 2 min ha ziemi znaj+ 
duje się w uciążliwej szachownicy, 
a 40 proc. gospodarstw posiada 4 lub 
więcej działek, przy czym w części 
województw stan rozdrobnienia jest 
znacznie wiekszy i bardziej uciąż- 
liwy. 

Niesie to negatywne skutki pro- 
dukcyjne; Ograniczone możliwości 
opłacalnej ' mechanizacji i niską 
efektywność. Małe, rozdrobnione go- 
spodarstwa charakteryzuje wysoka 
energochłonność, nawet kilkakrotnie 
wyższa aniżeli w gospodarstwach 
wielkotowarowych. Rozdrobnienie 
powoduje też wysokie koszty, a cza- 
sem w praktyce niedostępność wielu 
przedsięwzięć inwestycyjnych, wa- 
runkujących postęp produkcyjny w 
rolnictwie (zaopatrzenie w wodę, 
modernizacja i przebudowa sieci 
elektrycznej, regulacja stosunków 
wodnych, itp.). 

Ostatnio wprawdzie zaczyna się 
coś zmieniać na korzyść w obrębie 
£rup obszarowych gospodarstw. U- 
dział gospodarstw większych, © pe- 
wierzchni ponad 10 ha, wzrósł w 
ególnym użytkowaniu ziemi gespe- 
darstw indywidualnych sz śl proe 
w roku 1981 — do ponad 46 pree. 
w roku 1986. Udział ziemi użytko- 
wanej przez gospodarstwa najmniej- 
sze, o powierzchni 0,5—5 ha, zmniej- 
szył się w tym czasie z około 24,5 
proc. do około 21,5 .proc. Nie jest 
to jednak tempo przemian na miarę 
potrzeb. Z ogólnej liczby 2688 tys. 
gospodarstw — w 1986 r. aż prawie 
2,2 mln to gospodarstwa poniżej 10 
ha, a w tym 1,5 min posiadało areał 
do 5 ha. 

Proces szybszej koncentracji ha- 
muje szereg przeszkód. A więc wiele 


Fot. Archiwum 


formalnych ograniczeń obrotu zie- 
mią, przewlekła (średnio półtora- 
roczna) procedura nabywania grun- 
tów, niedostateczna zwłaszcza 
w warunkach galopującej inflacji 
— wysokość kredytów inwestycyj- 
nych, brak dostępu do materiałów, 
maszyn i urządzeń dla rolmików po- 
większających gospodarstwa, system 
emerytalny, utrwalający na lata stan 
posiadania gruntów w  gospodarst- 
wach, niefortunne przepisy o scala- 
niu gruntów, które od chwili wejścia 
w życie (1982 rok) właściwie zaha- 
mowały procesy scaleniowe i inne. 


W ręce fachowców 


Prawie czwarta część indywidual- 
nych rolników, prowadzących gospo- 
darstwa osiągnęła już wiek emery- 
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tainy. Gospodarują oni na około 35 
min ha. Ustawa emerytalna nie 
stwarza dostatecznych zachęt - do 
wczesnego przekazywania 'gospo- 
darstw. Często też-nie ma komu ich 
przekazać. Nie chodzi przecież o to, 
by gospodarstwa, przekazane za 
emeryturę, powiększały Państwowy 
Fundusz Ziemi (który w części wo- 


fewództw wzrasta) albo — eo gorsza 


'—. grupę gruntów źle wykorzysta- 
aych. Powinny ane — jako w pełni 
produkcyjne — przechodzić w ręce 
towych użytkowników. Ważne jest 
takie sterowanie przepływem żiemi, 
aby trafiała ona w ręce producentów: 


wykwalifikowanych. Jest to sprawa: 


o dużej 'doniosłości produkcyjnej. 

"Z badań wynika, że rolnicy z kwa- 
- lifikacjami esiągają przeciętnie wy-— 
niki predukcyjne e 30 proc. wyższe 
ed rolników nie posiadających kwa- 
Mfikącjł, z innych zaś, że produkują 
eni e około 20 proc. taniej. 8 
" Jeśli pominąć sprawę braku kwa- 
lifikacji znacznej części rolników 
najstarszych wiekiem (tu następo- 
wać będzie w gospodarstwach naj- 
szybciej normalna wymiana poko- 
leń) — to w grupie rolników młod- 
szych, do 45 roku życia, tylko nie- 
całe 15 proc. posiada wykształcenie 
rolnicze raz niecałe 35 proc. 
zdobyło kwalifikacje w systemie po- 
zaszkolnym (kursy, zespoły przyspo- 
sobienia do zawodu, itp.). Oznacza 
to, że przez 20—30 i więcej lat będą 
prowadzić gospodarstwa rolnicy, 
spośród których ponad połowa nie 
ma żadnego przyzotowania zawodo- 
wego poza praktyką w gospodarst- 
wie. 

X Zjazd partii określił stosunek 
do tej ważnej sprawy: „Szacunek 
i uznanie, jakim cieszy się zawód 
rolnika, zobowiązuje do posiadania 
oraz systematycznego podnoszenia 
kwalifikacji, szczególnie przez tych, 
którzy obejmują gospodarstwa, a 


taxże wszystkich, którzy gospodaru-. 


ją i będą gospodarować jeszcze przez 
w.ele lat.” 

Z badań prowadzonych przez In- 
słytut Ekonomiki Rolnictwa i Go- 
spodarki żywnościewej wynika, że 
blisko 15 proc. gospodarstw indywi- 
dualnych, gospedarujących na około 
2 min ha użytków rolnych, uzyskuje 
wyniki znacznie niższe od przecięt- 
nych i od ich potencjalnych moż- 
uweści. Szczególnie duży jest udział 
tych gospodarstw w niższej grupie 
obszarowej (do 5 ha), a z terenowych 
obserwacji wynika, że znaczna ich 
część prowadzona jest właśnie przez 
rolników bez kwalifikacji zawodo- 
wych. Widać tu więc wyraźnie wza- 
jemną zależność, zachodzącą w 
praktyce pomiędzy wynikami pro- 
dukcyjnymi, kwalifikacjami i wiel- 
kością gospodarstw. 


O zdrową żywność 


Ostatnie lata przyniosły wydatny 
wzrost społecznego zainteresowania 
sprawami ochrony środowiska i ak- 
tywizację działań państwa w tej 
dziedzinie. 


„ Rolnictwo z samej swej natury 
jest szczególnie podatne na wpływy 
środowiska. Ocenia się, że około 
2 min ha użytków rolnych położo- 
nych głównie w sąsiedztwie dużych 
śsiomeracji przemysłowych, w wy- 
niku zanieczyszczenia naturalnego 
środowiska wykazuje obniżoną pro- 
duktywność gleb i gorszą wartość 
użytkową wytworzonych produktów. 
Peprawą tej sytuacji będzie nastę- 
pować dopiero w miarę zmniejszania 
"anieczyszczenia środowiska — ale 
«uż dziś można, i trzeba, kształtować 
produkcję rolną na tych obszarach, 
płaśnie pod kątem uzyskiwania 
zdrowej żywności. Chodzi np. o od- 
powiednie sposoby wykorzystania 
„za0łowionych” obszarów, przy tra- 
Sach kąmunikacyjnych e dużym na- 
sileniu ruchu, optymalny dobór ga- 
tunków uprawianych roślin, stoso- 
wanie w rolnictwie technologii i za- 


Dokończenie na str. 20 
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„Określone wspólnie przez 
partię i stronnictwo trwałe zasa- 
dy polityki rolnej sprawdziły się i. 
przynoszą widoczne efekty. Doro - - 
bek minionych kilku let jest nie- 
przede 
wszystkim o wielkim wysiłku pol- 
skićh relników. Alę daje również 
satystakcję robotnikom 2aspoka- 
jającym potrzeby wsi, daje ją też: 


zaprzeczalny. Świadczy 


wiejskiej inteligencji. _ / . 
- Jednakże petrzeby są nadal. 
wielkie. Zamierzone cele esięga- 


my zbyt powoli. Dla rynku  rol-- 
niczego musi produkować więk- 
niż dotąd część przemysłu. 
Konieczne jest takie silniejsze 
wsparcie nauki” — powiedział I 
sekretarz KC, WOJCIECH JARU- 


ZELSKI na X Kongresie ZSL. 


Jak przyspieszyć realizację wspo- 
mnianych celów, wdrażanie refor- 
my gospodarczej w rolnictwie — to 
główny nurt obrad kongresu chłop- 
skiej partii obradującego w dniach 
21—24 marca br. Były to pracowite 
dni. Dyskutowano głównie o spra- 
wach rolnictwa oraz możliwościach 
poprawy warunków życia i pracy na 
wsi. Także o ochronie zdrowia i na- 
turalnego środowiska, oświacie i 
kulturze, gospodarce leśnej, budow- 
nictwie i przemyśle, transporcie i 
łączności, działalności administracji 
państwowej i samorządu wiejskie- 
go, informacji i propagandzie, 
współdziałaniu (na zdrowych świec- 
kich zasadach) z Kościołem. 


Omawiano problemy 
wszystkich trzech sektorów rolnict- 
wa. Wiele głosów i to nie tylko w 
ramach poświęconego ich problemom 
zespołu, dotyczyło młodych. Oni są 
przyszłością polskiej wsi. Tymcza- 
sen — przenoszą się do miast. Za- 
chęcić ich do pozostania na gospo- 
darce może zwłaszcza podniesienie 
poziomu cywilizacyjnego wsi. 


Dominowały jakby dwa spojrcze- 
nia. Pierwsze — przepojone głęboką 
troską e samowystarczalność żyw- 
nościową i dopiero w tym kontekś- 


cie — konieczność godziwych wa- 


runków życia i pracy na wsi. Dru- 
gie — prezentowane przez mniej- 
szość i jakże często wynikające z 
niepełnej znajomości 
wych uwarunkowań — nacechowane 
były dążnością do poprawy na wsi 
wszystkiego, bez względu na aktu- 
alne możliwości kraju. 

Nie można się dziwić ostrości, ani 
nawet krańcowości tych sądów. Na 
wsi często słyszy się narzekania na 
niedostateczne zaopatrzenie rolnict- 
wa w węgiel, środki ochrony roślin, 
nawozy mineralne, maszyny rolni- 
cze i części do nich, wysokie ceny 
na te artykuły. Braki: gazu, telefo- 
nów, niedostateczna opieka zdrowot- 
na, niski poziom nauczania (12 tys. 
wiejskich nauczycieli — bez odpo- 
wiednich kwalifikacji) malejąca 
— |liczba studentów ze wsi w szko- 
łach wyższych, zbyt mało żłobków, 
przedszkoli i ośrodków kultury, wy- 
padki przy pracy na roli — jak się 
okazuje — częstsze niż w przemy- 
śle — to są niezaprzeczalne fakty. 
Fakty zniechęcające. 


„Zapisaliśmy w Deklaracji Ideo- 
wej, że wspólnie z PZPR będziemy 
troszczyć się © należną pozycję i 
szacunek dla chłopów w państwie 
i społeczeństwie oraz tworzyć po- 
litykę gospodarczą państwa, która 
zapewni rolnictwu dopływ środków 
produkcji niezbędnych do osiągnię- 
cia samowystarczalności  żywnoś- 
ciowej Polski. Cele te uczyniliśmy 
podstawą — wspólnie z PZPR — 
wypracowanej polityki rolnej, któ- 


” 


środowisk 


ogólnokrajo- 


rej zasady traktujemy jakó niena- 
ruszalne. Zakładają one trwałe za- 
pewnienie opłacalności produkcji 
rolnej, parytetu dochodów ludności 
rolniczej i nierolniczej, prorolniczej 
orientacji przemysłu oraz równo- 
prawne traktowanie sektorów xol- 
nictwa” — przypomniał w swym 
referacie  polityczno-programowym 
prezes NK ZSŁ Koman Malinewski. 


Rolnicy, na ogół umieją dobrze 


liczyć. I nawet bez dokładnego ra-' 


chunku ekonomicznego „widzą” dys- 


parytet dochodów (dość jednak róż- 


mie rozumie się ten dysparytet). Wi- 
dzą, że opłacalność w rolnictwie, za- 


miast rosnąć maleje. Niski stopień 


nasycenia rolnictwa środkami nowo- 
czesnej techniki, niepełne zaspoka- 


janie potrzeb w węgiel, niezadowa- 


łającą jakość i strukturę dostaw nie- 
których maszyn, nawozów i środków 


ochrony roślin, nierytmiczność do- 


staw i częsta niezgodność z termi- 
nami agrotechnicznymi — wszystko 


współdziałanie 


to potwierdził z kongresowej trybu- 
ny — premier Zbigniew Messner, 
Rząd przeciwdziała temu m.in. po- 
przez zwiększenie importu oraz u- 
sprawnianie systemu organizacji za- 
opatrzenia i zbytu. 


„inwestycje w przemysłach szasilają- 
cych rolnictwo i gospodarkę żywnościo- 
wą pfzebiegają niezadowalająco. Ale 
już ta ocena znalazła wyraz w 
aktualnym CPR. Podjęte decyzje — 
wraz x przewidywaną korektą NPSG — 
powiny przynieść w drugiej połowie 
pięciolatki znacznie korzystniejsze re- 
zultaty”. > 
Jedynym Derspektywicznym rozwiąza- 
niem zmierzającym ku poprawie opla- 
calności produkcji rolnej jest kensek- 
wentna realizacja rełormy | usuwanie 
wszystkiego ce ją hamuje. Dlatego — 
Jak powiedział na Kongresie Wojciech 
Jaruzelski „w niedługim czasie będzie 
przeprewadzeny powszechny przegląd 
ayrektorów”, Ma om ma celu GCenę 
zdolności stosowania reguł reformy w 
konkretnych warunkach eraz rzeczywi- 
stych jej efektów w danym przedsię- 
biorstwie w ubiegłym, a zwłaszcza w 
pierwszych miesiącach br. Wzmacniając 
pozycję dyrektora — a taką  petrzebę 
sygnalizują przedstawiciele wielu rad 
pracowniczych — sprecyzuje się rów- 
nocześnie jego mową, większą rolę. I se- 
kretarz KC poinformował również 06 
możliwości udzielenia specjalnych pełno- 
maecaictw dla rządu, mających ma celu 
przyspieszenie realizacji MI etapu refor- 
my, usuwanie jej hamulców. 


Postulaty zawarte w cytowanych 
referatach, w tym także w wystą- 
pieniu przewodniczącego CK SD 
Tadeusza W. Młyńczaka, oraz wszy- 
stkie istotne wnioski z Kongreso- 
wej dyskusji (często zresztą pokry- 
wające się z tymi postulatami) zna- 
lazły się w zasadniczej uchwale pt. 


„Zadania ZSL w rozwiązywaniu 
problemów rozwoju Polski, wsi i 


rolnictwa”. Dotyczy ona przede 
wszystkim udziału Stronnictwa w 
reformowaniu gospodarki i demo- 
kratyzacji życia społeczno-politycz- 
nego, rozwiązywania węzłowych 
problemów rolnictwa i gospodarki 
Żywnościowej, kształtowania  le- 
pszych warunków życia i pracy na 
wsi, umacniania siły ZSL, 


Nowymi ustaleniami zapowiedzia- 
nymi przez premiera i uwidocznio- 
nymi we wspomnianej uchwale są 
zwłaszcza nowelizacja systemu  u- 
bezpieczeń społecznych w ro!nict- 


wie oraz utwerzenie funduszu 30> 
cjalnego wsi, jako jednego z głów- 
nych źródeł finansowania rozwoju 
wiejskiej infrastruktury społecznej. 

Symbolem wsi zawsze była i jest 
ziemia. A ta w wielu rejonach kra- 
ju jeszcze się marnuje. Czasem leży 
odłogiem, często jałowieje. Na szczę- 
ście nie najlepsza. I %łaśnie aby 
ziemia nie wypadała z produkcji 
trzeba szybko opracować komplełc- 
sowy program regionalizacji polity- 


ki rolnej. Precedens już jest — 


choćby w postaci „uchwały g6T- 
skiej”. Równie pilne stało się umoż- 
liwienie (ach, ta biurokracja) swo- 
bodnej wymiany gruntów, przyspie- 
szenia i ułatwienia komasacji oraz. 
upowszechnienia współpracy mię-- 
dzy trzema sektorami rolnictwa. 
-Są to problemy dotychczas rzadko 
poruszane, a wymagające możliwości , 
szybkiego rozwiązania. Kierownictwo 
PZPR wszystkie je dostrzegało jed- 
nakowo wcześnie. Świadczą o tym: 
nowe decyzje dotyczące polityki 
kadrowej, lutowe 1 marcowe posie- 
dzenie Biura Politycznego. Wszyst- 
kie te problemy zostały  nr="""'- 
mniej zasygnalizowane na X Zjeź- 


Wzmocnić 


dzie PZPR. W kwestiach zasadni- 
czych istnieje więc jednomyślność 
obu partii, zresztą także w wielu 
innych. | 

Zjednoczone Stronnictwo  Lu- 
dowe jest dziś silne nie tylko Ili- 
czebnie, (514 tys. członków) ale i 
politycznie. Jego działacze zajmują 
wiele odpowiedzialnych stanowisk w 
aparacie państwowym i gospodar- 
czym. Ta społeczna i polityczna si- 
ła w koalicyjnym systemie spra- 
wowania "władzy jest szczególnie 
widoczna na wsi. Dlatego może cie- 
szyć, że w rozdziale I podjętej na 
kongresie uchwały zapis: „X Kon- 
gres ZSL popiera kompleksowy pro- 
gram radykalnych reform społeczno- 
-gospodarczych i wzywa wszystkich 
członków Stronnictwa do aktywne- 
go udziału w jego realizacji.” Rów- 
nocześnie „zaleca kołom i iastan- 
cjom Stronnictwa rozszerzenie współ- 
działania z PZPR i SD jako najbliż. 
szymi partnerami w sprawowaniu 
władzy”. 

To współdziałanie — w imię do- 
bra miejscowej (i nie tylko) lud- 
ności nie musi być jedynie zinsty- 
tucjonalizowane i sformalizowane. 
Różnie jest z nim zresztą w różnych 
gminach, województwach. Jest wie- 
le budujących przykładów, ale i 
niemało przejawów bierności, a cza- 
sem — źle pojętej rywalizacji ze 
strony POP PZPR i kół ZSL. Współ- 
praca z tą Sojuszniczą siłą, to po- 
winność wszystkich organizacji par- 
tyjnych, zwłaszcza na wsi i w ca- 
łym kompleksie żywnościowym. 

Organizuje się wspólne plena róż- 
nych szczebli, istnieją komisje współ- 
działania. Coraz częściej odbywają 
się też wspólne zebrania POP i kół 
ZSI w celu omawiania środowisko- 
wych inicjatyw spolecznych, szko- 
leń. dyskusji. Daje to wymierne e- 
fekty w postaci czynów społecznych 
i podnoszenia poziomu życia na wsi 
i gospodarowania. 

Współpraca, nie tak dawno jesz- 
cze okolicznościowa, odświętna, sta- 
je się codzienną. I tak być powin. 
no. 
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Wówczas, gdy autorka wspomnia- 
nego tekstu zastanawiała się do ja- 
kiej organizacji partyjnej skierować 
swe kroki, towarzysze z KW i KM 
w Kielcach doradzili, że o towarzy- 
szu Zębali napisać warto. Bo po 
pierwsze — jest to długoletni dzia- 
łacz partyjny, ze stażem jeszcze 
z PPR, po wtóre zaś kieruje spo- 
łecznie pracą ponad 100-osobowej 
POP w sposób enerziczny i rozsąd- 
ny, w warunkach wcale niełatwych. 


Do jakiego stopnia niełatwych, mia- . 


łam przekonać się nieco później. 
Do redakcji „ŻP” nadeszły bo- 


wiem dwa listy podpisane przez au-. 


torów oraz jeden anonim. Powodem 
owej korespondencji było zamiesz- 
czone w tekście następujące stwier- 
dzenie: „Otwartość ocen dotyczy nie 
tylko robotników i szeregowych 
członków partii. Niedawno codfnięto 
partyjną rekomendacją dwóm inży- 
nierom. Lekceważyli ludzi i obeo- 
wiązki, na krytyczne uwagi reago- 
wali w sposób arogancki. Sekretarz 
poddał ich postawy partyjnej ocenie. 
Musieli odejść”. 


Otóż autorami Hstów byli właśnie 
ei dwaj inżynierowie. Anonim na- 
bazgrany na wydactej z zeszytu kar- 
tce e postrzępionych brzegach nosił 
podpis „Załoga Zakładów Mięsnych 
w Kielcach” i kończył się zdaniem: 
„Pewnie Boga w sercu nie macie, 
jak takie głupoty piszecie”. 


Zastanawiałam się przy lekturze tej 
korespondencji na jakiej glebie wy- 
rasta pogarda człowieka dla człowie- 
ka. Bo zarówno oba listy jak i ano- 
nim nasączone były głęboką pogar- 
dą: do sekretarza POP, który od- 
ważył się poddać partyjnej ocenie 
postawy inżynierów na kierowni- 
czych stanowiskach, do autorki tek- 
stu, która odważyła się napisać do- 
brze o człowieku, który na to za- 
sługuje.. Okazało się później, przy 
bardziej  skurpulatnym _ badaniu 
sprawy, że to właśnie owa pogarda 
do innych ludzi spowodowała mro- 
test organizacji partyjnej przeciwko 
m tolerowaniu takich po- 
staw. 


Tego rodzaju przykłady należało- 


by opisywać z imienia i nazwiska. 


Aie po naradzie z towarzyszami 
w kieleckich instancjach partyjnych 
i w samym zakładzie doszliśmy do 
wniosku, że to zaważyłoby na dal- 
szych losach obu inżynierów. Posia- 
dają odpowiednie wykształcenie, 
mają przed sobą jeszcze wiele lat 
pracy zawodowej. Może się jednak 
zreflektują? | 


W liście inżyniera Ch. jest takie 
zdanie: „O nieudzieleniu mi reko- 
mendacji dowiedziałem się z plotek. 


Kiedy zażądałem rzetelnej informa-= 


cji w tej sprawie przeczytano mi 
fragment uchwały Egzekutywy POP, 
a kiedy poprosiłem o wyciąg £ 
uchwały na piśmie, uznano to za 
przejaw arogancji”. 


„Przyzaam, że te stwierdzenie tre- 
chę mnie zaniepokoiło. Czyżby 
POP, której inż. Ch. był członkiem, 
rozpatrywała sprawy personalne bez 
wiedzy samych zainteresowanych? 
Towarzysze z ogzokutywy POP za- 


prezentowali mi pękatą teczkę: „To - 


są właśnie dokumenty dotyczące 
sprawy imż. Ch. | Imż. Z”. Pe prze- 
studiewaniu zawartości teczki, pe 
licznych rozmowach z ludźmi w za- 
kładzie i w instancjach partyjnych 
- wyłonił się następujący obraz. 
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W numerze 22 naszego pisma z listopada ubiegłego | 
roku w cyklu „Jaki jesteś sekretarzu POP” napisaliśmy 
o | sekretarzu POP w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Mięsnego w Kielcach — Marianie Zębali. Arty- 
kuł nosił tytuł: „Ludzie cenią otwartość '. 


agęszczenie atmosfery wokół o- 

bu inżynierów nastąpiło w 

roku 1986, lecz miało swój po- 
czątek na przełomie lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych. Dziś nikt 
już nikomu nie wypomina grzechów 
z okresu b. „Solidarności”. Są tak 
liczne przypadki, gdy dawni aktywni 
członkowie tego związku są dziś ak- 
tywnymi członkami obecnych związ- 
ków zawodowych, są w radach pra- 
cowniczych, a nawet w organiza- 
cjach partyjnych. Liczy się przecież 
obecna postawa, wszakże pod wa- 
runkiem, że nie odbiega od przyjętej 
normy. 

Tak się złożyło, że na początku 
bieżącej dekady inż. Z. mimo iż Cczło- 
nek partii — był także aktywnym 
działaczem „Solidarności”, nawet we 
władzach krajowych. W tym czasie 
inż. Ch. pracował w Wydziale Rol- 
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nym Komitetu Wojewódzkiceoe par- 
ti. Kiedy inł. Z. organizował w 
Przedsiębiorstwie Przemysłu  Mię- 
snego strajki — towarzysze z instan- 
cji wojewódzkiej wysłali energiczne- 
go i elokwentnego inżyniera Ch. aby 
sytuację łagodził. To mu się nawet 
udawało. 

Kiedy więc minął okres „burzy 
i naporu” dyrekcja Przedsiębiorstwa 
zaproponowała energicznemu 
nierowi Ch, posiadającemu wy- 
kształcenie w kierunku technicznym 
pracę na stanowisku głównego in- 
żynierą do spraw technicznych, czyli 
nieformalnie, zastępcy dyrektora. 
Inżynier Z. był w tym czasie kie- 
rownikiem wydziału energomecha- 
nicznego. Solidarnościowych ciągo- 
tek nikt mu nie wypominał. Nie 


usunięto go też z szeregów partyj-. 


nych, a przez jakiś czas był nawet 
członkiem egzekutywy POP. Co wię- 
cej — to właśnie obecny sekretarz 
POP . Marian Zębala udzielił mu 
w 1975 roku rekomendacji do partii, 
a to niejako zobowiązywało do dal- 
szej opieki i odpowiedzialności. 
Tak się więc złożyło, że obaj in- 
żynierowie znaleźli się w tym sa- 


"mym pionie technicznym. I tu za- 


częło się jak w bajce: „spotkali się, 
poznali, palubili i.. zaczęli rzą- 
dzić”. | 

Początkowe kierownictwo zakładu 
i towarzysze z egzekutywy patrzyli 
na to przychylnie. Obaj inżynierowie 
są młodzi, chcą zmieniać, reformo- 
wać — to dobrze. Jeśli nawet te re- 
formy nie zawsze idą we właściwym 


kierunku, to przecież z wykształco- 


nymi ludźmi można się zawsze poro- 
zumieć, dogadać... I tutaj towarzysze 


się zawiedli: z młodymi inżyniera- 


mi nie zawsze można się było do- 
gadać, gdyż w ich mniemaniu. onś 


wiedzieli wszystko najlepiej. 
Może jednak mieli rację? Wpraw- 


dzie dyrektor, Feliks Kwiatkowski 


inży-= 


t diugoletni, doświadczony facho- 
wiec i członek partii z 30-letnim sta- 
żem, lecz może młodzi fachowcy idą 
bardziej z duchem czasu? Mimo nie- 
pokojących sygnałów, iż. poczynania 
inżynierów wychodzą na dobre nie 
tyie samemu przedsiębiorstwu, co im 
samym — egzekutywa POP jeszcze 
nie zabierała głosu. Tymczasem z 
pionu technicznego zaczęły napływać 
ustne i pisemne skargi: do dyrekcji, 
do egzekutywy, do związku zawodo- 
wego i rady pracowniczej. 

 Skarżono Bię, ii obaj inżynierowie 
traktują ludzi z pogardą, że nie liczą 
się z nikim i s niczym, że na zwró- 
coną uwagę rcagują szykanami. Do- 
tyczyło to płac, awansów, premii dla 
pracowników, a także., wdrażania 
wniosków racjonalizatorskich i wy- 
nalazczych. Informowano, że inż. Z. 
utrąca bądź lekceważy wnioski in- 
nych pracowników, forsując własne, 
nie zawsze przydatne, lecz przyne- 
szące ich autorowi wymierne w złe- 
tówkach korzyści. Podawano liczne 
przykłady . nieprzydatności tych 
wniosków. 

Atmosfera zaogniła się z chwiią 
powołania zespołu gospodarczego do 
wykonywania prac remontowych. 
Kierownikiem tego zespołu został 
inż. Zdzisław Cieśla, co nie było 
zgodne z życzeniami obu inżynierów 
— Z. i Ch. Zaczęła się wojna na 
dobre. Wzajemne skargi do egzeku- 
tywy i dyrekcji zaczęły się mnożyć. 
Czatowano na każdy błąd, każde po- 
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tknięcie przeciwnika. Pion technicz- 
ny podzielił się na dwa wrogie obo- 
by. Ludzie zamiast w pracy wyżywali 
się w intrygach. Teczka egzekutywy 
POP pęczniała od dziesiątków skarg, 
oświadczeń, pism kierowanych 
wprost i „do wiadomości”. Walczyli 
ze sobą partyjni. Bezpartyjni anga- 
żowali się lub nie — lecz mieli „te- 
atr". 


to opinia jednego z pracowni- 
ków pionu technicznego — Je- 
rzego Kołby. „Wyrażam swoją 


"opinię na temat współpracy przeło- 


żonych, tj. inż. Ch. i mgr. inż. Z. 
z pracownikami pionu technicznego. 
Potwierdzam, że obecne stosunki pa- 
nujące w pionie technicznym nie są 


sprzyjające dla dalszej pracy załogi 


iż nie przynoszą korzyści dla zakładu. 
Inż, Ch. pousedział: „Nie wiedzia- 
łem, że przykdzie mi pracować z ta- 
kimi matołami”. Inni pracownicy 
potwierdzają, i£ wyrażenia: „robole, 
matoły, tumany, miernota, śmiecia- 


rze” w Stosurku do podległych obu 


tnżynierom pracowników były na 
porządku dziennym. Skąd się bierze 
taki bezmiar pogardy do ludzi? 

Inż. Cieśla zwraca się do swego 
zwierzchnika inż. Z. już nie ustnie, 
lecz pisenmie — wysyłając kopię pi- 
sma do egzekutywy POP. Oto frag- 
ment: „Jako kierownik wydziału 
energomechamicznego ustawił się 
Pan na pozycji ekonoma z batem, 
a ja, naiwnie, oczekuję od Pana po- 
mocy w rozwiązywaniu problemów, 
Wyczekuje Pan z boku na uchybie- 
nia. Jeśli oczekiwanie się przedłuża 
— po prostu uchybienie takie sam 
Pan finguje. W skrócie wygląda to 
tak: kompetencje są pańskie, a obo- 
wiązki i odpowiedzialność moja”. 

Wśród licznych pism kierowanych 
do egzekutywy — opinia Zbigniewa 
Wieczorka, długoletniego członka 
partii, kierownika warsztatu me- 


chanicznego: „Zabierając głos mam 
na uwadze dobro zakładu i czuję od- 
powiedzialność za istniejący stan 
rzeczy i efekty naszej pracy. Na jej 
wyniki my, jako średni dozór tech- 
niczny, nie mamy niemal żadnego 
wpływu, natomiat za wszelkiego ro- 
dzaju niedociągnięcia karze się t 
straszy tylko nas”. Autor opinii wy- 


slicza następnie w punktach przyczy- 


ny zaistniałego stanu rzeczy. Po 
pierwsze — brak u inż. Z. umiejęt- 
ności organizowania pracy tak waż- 
nego działu, po drugie — uzurpo- 
wanie sobie wyłącznego prawa do 
decydowania 06 podwyżkach płac, 
nagrodach, premiach; przy czym inż. 
Z. kieruje się nie faktycznym wkla- 
dem pracy pracownika, lecz ocenami 
subiektywnymi, po trzecie — poni- 
żający, lekceważący, a nawet obrażź- 
liwy stosunck do podwładnych. In- 
żynierowi Z. sekunduje w tym inż. 
Ch. 

Podwładni zdobywają Się na 
decydujący krok, wysyłając do dy- 
rokcji i rady pracowniczej następu- 
jące pismo: „My, pracownicy pionu 


technicznego zwracamy się z prośbą . 


o odowołanie z zajmowanego Stano- 
wiska głównego inżyniera Ch. Jego 
arogancja, brak wymaganego na tym 
stanowisku doświadczenia t wiedzy 
praktycznej, nieodpowiedzialny, o0- 
pryskliwy i agresywny stosunek do 
podwładnych uniemożliwiają dalszą 
z nim współpracę. (..) Dla dobra 
pracy t zasadniczej poprawy atmo- 
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sfery pracy pionu technicznego 
simy o jego odwołanie. 

Mówi kierownik Wydziału Roine- 
go KW w Kielcach Julian Stachelok: 
— O konfliktowej sytuacji w pionie 
technicznym WPPM wiedzieliśmy na 
bieżąco, podobnie jak towarzysze 
z Komitetu Miejskiego. Interesowało 
mnie to tym bardziej, iż tow. Ch. 
był przecież poprzednio naszym pra- 
cownikiem. Rozmawiałem z nim kil- 
kakrotnie, partyjnie i „po męsku”. 
Chłopie — mówiłem — zreflektuj 
się, tak nie można, z ludźmi trzeba 
inaczej, przecież cię na to stać. Po- 
sępuj z ludźmi jak mądry zwierz- 
chnik, nie jak pętak. W końcu zy- 
skasz tyle, że zababrzesz sobie ŻY- 


pro- 


. ciorys. Nie skutkowało. 


Podobny skutek miały partyjne 


rozmowy przeprowadzane z obu in- 


żynierami w zakładzie. Po raz pier- 
wszy omawiano tę sprawę na e5- 
zekutywie POP w dniu 7 kwietnia 
1986 r. po przeprowadzonych roz- 
mowach indywidualnych z członka- 
mi partii, w czasie których skargi 
na obu inżynierów powtarzały SiĘ 
nazminnie. Wnioski egzekutywy 
przedłożono na zebraniu POP w 
dniu 8 kwietnia. m | 

Nie dało to większego rezultału, 
skargi napływały nadal. 7 lipca £ 
inicjatywy egzekutywy POP powo- 
łano specjalny zespół do dokładnego 
zbadania sprawy i sformułowania 
wniosków. W skład zespołu wcho- 
dzili także przedstawiciele dyrekcji. 
Przeprowadzono dziesiątki rozmów, 
zebrano 24 dokumenty. Sprawozda- 
nie zespołu z przeprowadzonego po- 
stępowania wyjaśniającego Zzajnu)e 
15 „bitych” stron maszynopisu, p!us 
załączniki. 

Przedstawiono te dokumenty naj- 
pierw na posiedzeniu egzektutywy 
w dniu 8 sierpnia, następnie na ze- 
braniu POP w dniu 30 września. 16 
października sprawę obu inyżnierów 
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omawiano ponownie na egzekuty- 
wie. 21 października przeprowadzo» 
no z inż. Ch. rozmowę — z udziałem 
I sekretarza POP j członków zZespo- 
łu, zapoznając z całością zebranych 
materiałów. 28 października przed- 
stawiono problem na zebraniu POP. 
W tym samym czasie odbyły się dwa 
spotkania kierownictwa  Przedsię- 
biortwa z kierownictwem pionu 
technicznego. Wreszcie w oparciu 
o opinię członków POP i posiadane 
materiały egzekutywa POP w dniu 
$ grudnia 1986 roku podjęła odpo- 
wiednie wnioski dotyczące cofnięcia 
pozytywnych opinii. Tymczasem zaś 
w liście do redaktora naczelnego 
„ZP” tow. Ch. pisze, iż był decyzją 
egzekutywy zaskoczony i dowiedział 
się o niej z plotck. 


Mówi II sekretarz POP Wiesław 
Szlązak: — Myślę, że obaj inżynie- 
rowie powinni byli odejść z zakładu 
wcześniej. POP zbyt długo toiero- 
wała ich sobiepaństwo. To zadziwia- 
jące na jakie manowce mogą zapro- 
wadzić ludzi niezdrowe, podbudowa- 
ne egoizmem ambicje. Przecież po- 
sardliwy stosunek do ludzi jest zu- 
pełnym zaprzeczeniem partyjnej e- 
tyki. U inżyniera Z. finał zresztą 
„uwieńczył dzieło”. Jeszcze przed 
odejściem z zakładu nie płacił skła- 
dek partyjnych, nie przychodził na 
zebrania. Odchodząc nie wziął prze- 
niesienia. Czekaliśmy dość długo, aż 
dziewięć miesięcy, wreszcie skreśli- 
kśmy go z listy członków. Nie wiem 
nawet gdzie pracuje. A przecież był 
zdolny. Szkoda. 


Janusz Sanecki, główny specjalista 
do spraw kontroli i ochrony prze- 
mysłu, był członkiem zespołu bada- 
jącego całą sprawę: — Na wspom- 
nienie tej historii — mówi — czuję 
wciąż zażenowanie. Bo żeby człon- 
kowie partii, ludzie wykształceni, 
w ten sposób odnosili się do robot- 
ników... co tu dużo mówić — kiedy 
z racji funkcji zawodowej pozwoli- 
łem sobie czasem na krytyczne uwa- 
"gi mnie się też oberwało, że „jestem 
niedouczony”. Tylko oni dwaj mieli 
absolutny monopol na mądrość, poza 
nimi nie liczył się nikt — ani or- 
ganizacja partyjna, ani dyrekcja, ani 
inni inżynierowie, ani robotnicy... 


yrektor" WPPM — _ Feliks 

Kwiatkowski w opinii pracow- 

ników jest człowiekiem łagod- 
nym i „łudzkim”, W świetle przed- 
stawionych faktów, podpisana przez 
dyrektora „opinia służbowa” dla inż. 
Ch. wydaje się co najmniej zaska- 
kująca: „Obywatel Ch. zatrudniony 
był w naszym Przedsiębiorstwie od. 
1.X.1982 do 31.VIII.1987 roku na sta- 
nowisku Głównego Inżyniera. Z pra- 
cy zadwodowej wywiązywał się bar- 
dzo dobrze. Posiadał dobre przygo- 
towanie zawodowe. Był pracowni- 
kiem zdyscyplinowanym, samodziel- 
nym, odpowiedzialnym, z dużym za- 
angażowaniem zawodowym i spo- 
tecznym. Dobry organizator pracy. 
Cechował go wnikliwy i krytyczny 
Stosunek do rozwiązywanych proble- 
mów. Wrażliwy na. niesprawiedli- 
wość, objawy lekceważenia ti bDez- 
dusznego traktowania spraw ludt 
kich. (...) Niniejszą opinię wydaje się 
a prośbę zainteresowanego”. 


Słowem — laurka na piątkę. Moż- 
na chwalić się nią nie tylko u cioci 
na jmieninach. Nie więc dziwnego, 
że inż, Ch. przysłał jej odbitkę do 
redakcji... 


— Jak to było, towarzyszu dyrek- 
torze z tą opinią? 
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Dyrektor Kwiatkowski wydaje s; 
ydaje sje 
być lekko zażenowany: SSA 


— No Cóż... początkowo napisałem 
inną opinię, bardziej odpowiadającą 
prawdzie. Ale inź. Ch. odwołał się, ; 
prosił.. Pomyślałem sobie, że skoro | 
od nas odchodzi, to może nie warto 
zagradzać mu drogj do innych za- 
kładów, że może się zmieni, dojrzeje. 
Taki już utarł się zwyczaj, że wy- 
daje się dobre opinie. Dziś myślę, : 
że chyba to był błąd. 


— Jaka jest obecnie atmosfera g 
w pionie technicznym? b 
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— Atmosfera spokojnej, zaanga- 
żowanej pracy — ożywia się dyrek- | 
tor. — Wróciliśmy do dawnej struk- ; 
tury organizacyjnej, powierzyljiśmy 
stanowiska odpowiedzialnym towa-- 
Tzyszom. Po dawnych skargach z0- | 
stało tylko złe wspomnienie. Ludzie 
zajęci są pracą. A mamy obecnie te ję 
pracy moc. Do drugiego etapu refor- z 
my ludzie bowiem podeszli z ser-- 
cem. | ! 


— W roku ubiegłym podjęliśmy - 
wieie inicjatyw. Na przykład — pro-- 
gram oszczędnościowy: planowali- 
śmy 35 milionów złotych, a zaosz- 
czędziliśmy 86 milionów. Ludzie 
chętnie zgłaszają wnioski, gdyż wie- 
dzą, że każdy pomysł przyjmowany | 
jest życzliwie, że nikt go nie tor- 
peduje. W rezultacie osiągnęliśmy 
w roku 1987 najwyższe zyski w hi- 
storii zakładu, mogliśmy przeznaczyć 
aż 339 milionów złotych do podziału 
wśród załogi. 


— A co dla konsumenta? 


— Staramy się podnosić jakość 


| wyrobów, przejęliśmy jako „firmo-- 


we” trzy sklepy mięsne i zamierza- 
my ich liczbę zwiększyć do 11. 
Wspólnie ze spółdzielnią mieszka-- 
niową będziemy budowali pawilony 
handlowe. W Starachowicach wyra- 
stają nowoczesne zakłady mięsne. 
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— Slowem — na konflikty nie ma 
czasu? 


— Rok 1986 wspominamy w za- 
kładzie jak koszmar. Teraz — zanim 
powierzymy komuś kierowniczą fun- 
kcję — oceniamy go dokładnie. Na. 
razie decyzje kadrowe są udane. Nad 
tym czuwa cała POP, a także Rada 
Pracownicza i związek zawodowy. 


Tak więc decyzja POP o wyco- | 


faniu swych opinii dla obu inży- 
nierów okazała się w 
owocna. Poprawiła 


nej i zaufanie do jej poczynań. Po- 
zostaje refleksja: którędy, jakimi 
meandrami droga prowadzi na ma- 
nowce ludzi, zdawałoby się, mąd- 
rych, wykształconych, mających 
wszelkie dane ku temu, by przynosić 
krajowi pożytek i realizować własne, 


zdrowe ambicje. W jakim momencie 


zatraca się granicę między zdrową 
ambicją, a zawiścią, nienawiścią, 
zacietrzewieniem? I jak się © ma 
do partyjnej etyki? 


Autorowi zaś anonimu, wołające- 
mu ze zgrozą, iż „nie mamy Boga 
w sercu”, 
„Życie Partii, radziłabym kontynu- 
owanie tej lektury. Może z czasem 
pomoże mu ona w zrozumieniu, iż 
warto w sercu zostawić trochę miej- 
sca... dla ludzi... - 


, przynoszą straty, 


_ takich 


skutkach 

się atmosfera | 
w zakładzie, ludzic zajęli się robotą, 
wzrósł autorytet organizacji partyj- 


a jednak czytającemu K 
| misji 


Na 


O spółdzielczości „Samopomoc 
Chłopska” wyrażano różne opinie 
zwłaszcza z .okazji jej ostatniego 
kongresu, który odbył się w końcu 
ubiegłego roku. Różne też były oce- 


ny kongresowcgo dorobku. 


brzmiał: spól- 
zbyt kurczowo 


Generalny zarzut 
dzielczość wiejska 
trzyma się starych struktur. I 
wprawdzie obecnie poszczególne 
gminne spółdzielnie mają | prawo 
wystąpić z WZGS, a te z kolei 


'z Centralnego Związku, ale fakty 


także nie zdarzają się. 


Z pozoru wydawać się może, iż sa- 
modzielne, samorządne i najczęściej 
(chociaż nie powszechnie) samofi- 
nansujące się GS wcale WZGS nie 
potrzebują. Czy jednak poszczególne 
GS stać na to, by bez pośrednic- 
twa agendy wojewódzkiej „SCh” za- 
opatrywać się we wszystkie towary? 
Z pewnością nie. To WZGS doko- 
nuje bowiem zakupów w hurcie dla 
gminnych spółdzielni, to WZGS pro- 
wadzi hurtownie. A tylko sprawny 
hurt i fachowość są partnerem dla 
przemysłu. 


Czy możliwe jest, aby każda GS 
miała własnych doradców do spraw: 
ekonomicznych,  inwestycyjno-tech- 
nicznych, szkoleniowych, radcę 
prawnego, własny ośrodek wczaso- 
wy, aby była partnerem w rozmo- 
wach z władzą i administracją wo- 


. jewódzką? 


Podkreśla się również, że samo- 
pomocowa  spółdzielczość, jest w 
swych branżach monopolistą. Otóż 
tak, ale tylko tam, gdzie działalność 
jest deficytowa, a więc w handlu 
wiejskim. Małe, wiejskie sklepy albo 
ledwie na siebie zarabiają, albo 
nierzadko nawet 
liczone w milionach złotych. A gdy 
sklepów jest kilkanaście w 
gminie? Dla dobra mieszkańców 
jednak istnieć muszą. 


W typowo rolniczym województ- 
wie konińskim, na przykład, procen- 
towy udział GS i WZGS wynosi 


/,w produkcji masarskiej ledwie 27, 
w obrotach detalicznych — 55 w 
| gastronomii — 57, w piekarnictwie 
|— 62, w produkcji wód gazowanych 
gz. 74, w skupie (zbóż, rzepaku, zwie- 
 rząt rzeźnych) niecałe 83. 


Przykład  Konińskiego jest nie- 


(przypadkowy. Tu bowiem zorgani- 


zowano niedawno konferencję pra- 
sową na temat usprawnienia struk- 


| tur WZGS w drug:m etapie reformy 
; gospodarczej. 


— Przekształceń w samopomoco- 


owych strukturach nie można robić 
„rewolucyjnie, I nie wszystko można 
, zdecentralizować — powiedział sek- 


retarz ekonomiczny KW w Koninie, 
przewodniczący Wojewódzkiej Ko- 
Partyjno-Organizacyjnej do 
spraw Struktur, Sławomir Pyra. Za- 
czynamy od tego, co można w ob- 


„słudze ludności usprawnić bezinwe- 
'stycyjnie i w miarę szybko. Klasycz- 


nym tego przykładem jest właśnie 


przykładzie kon ińskiego WZGS - 


i a 
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nowa struktura konińskiego 
WZGS. 


Obecnie, w ramach tego Woje- 
wódzkiego Związku nie istnieje już 
zakład Usług Inwestycyjno-Soc jal- 
nych, a jego pracownicy do spraw 
inwestycyjnych, gospodarczych ji so- 
cjalnych podlegają bezpośrednio za- 


„rządowi WZGS. Składnice maszyn 


rolniczych w Kole, Słupcy i Turku 
podlegają jednej (zamiast trzem) dy- 
rekcji. Wspólnie zajmuje się ona bi- 
lansowaniem w skali województwa 
potrzeb oraz zakupami nowych ma- 
szyn rolniczych oraz części do nich. 
A także czuwa nad ich sprawied- 
liwym rozdzielaniem. Wszystkie, po- 
zahurtowe służby branży spożyw- 
czej, podporządkowano bezpośrednio 
kierownictwu zarządu WZGS. | 


Dotychczas do zakupu towarów 
przemysłowych upoważniony był 
tylko Zakład Handlu w Koninie. 
Obecnie takie same uprawnienia 
mają zakłady w Turku, Kole i Słup- 
cy. Gminnym spółdzielniom ułatwio- 
no zaopatrywanie się w potrzebne 
im artykłuy, a także korzystanie 
z instruktażu. Obeomie nie obciąża 
się już ich kosztami dowozu towa- 
ża fly hurtu do zakładów delalicz= 
nych. 


Mimo zmniejszenia stanu kadro- 
wego, WZGS zobowiązał się do 
świadczenia — w miarę potrzeb 
-r usług dla rolnictwa. Już 8 GS 
w Konińskiem zajęło się rozsiewa- 
niem wapna nawozowego. A zmniej- 
szenie kadr w WZGS, jako wielo- 
zakładowym przedsiębiorstwie, sięga 
4 proc. poprzedniego stanu. W przy- 
szłości liczba pracowników zmniej- 
szy śię jeszcze bardziej. 


Dobrze się stało, że spółdzielczość 
wiejska nie podjęła pochopnie re- 
formowania wszystkich WZGS jed- 
nocześnie, według jakiegoś schema- 
tu, że obserwuje się z uwagą wyniki 
konińskiego eksperymentu. Obecnie 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby GS 
z jednej gminy miała swoje agendy 
także na terenie innej GS. W ra- 


mach samej spółdzielczości także 
można wprowadzić  konkurencyj- 
ność. WZGS musi jednak obecnie 


przede wszystkim pomagać  spół- 
dzielniom najsłabszym. Ale pomagać 
— wcale nie znaczy hołubić nieue 
dolnych, czy niegospodarnych, tole- 
rować deficyt. Pod tym względem li- 
tości nie będzie. Jednakże, jeśli dana 
spółdzielnia ma słabą bazę, a dobrą 
kadrę i możliwości rozwoju — 
pomóc trzeba. | 


Przy każdym WZGS działa zespół 
partyjny, Ich członkowie przy 
wsparciu wydziałów rolnych Kw, 
powinni energiczniej niż dotychczas 
zająć się realizacją kongresowej 
uchwały w sprawie kierunków dzia- 
łania w latach 1988—1991. Jest tam 
mowa © doskonaleniu struktur. Do- 
brze jednak że od tego zaczęto. Bo- 
wiem przy niskiej na ogół rentow- 
ności GS, na początek konieczne są 


„usprawnienia bezinwestycyjne, a do- 


piero po wygospodarowaniu środ- 
ków możną energiczniej realizować 
także inne. | 


"SR. 


Książka — bez ręcznego sterowania 


Dołlzończenie ze str. 11 


nizacyjne i środki materialne na za- 
spokojeniu masowych, edukacyjnych 
pctrzeb czytelniczych. W szczególno- 
ści na wysokonakładewych edycjach 
pbopułarnych encyklopedii i leksyko- 
nów, słowników i poradników języ- 
ka polskiego, lektur szkolnych, pod- 
ręcznych słowników 2-językowych i 
poradników życia codziennego. 

Szczególną uwagę przywiązujemy 
do edytorskiej realizacji, przyjętych 
przez kierownictwe partii progra- 
mów edukacji ekobomicznej, histe- 
rycznej, prawnej, laićkiej i estetycz- 
nej. Dla egzemplifikacji pragnę po- 
informować, że trwają pzące nad 
22-tomową Wielką Encyklopedią Po- 
wszechną. Rozpoczęliśmy edycję ma- 
sowej „Biblioteki Domowej”, podję- 
biśmy się reedycji Biblioteki Klasyki 
Polskiej i Obcej. Szczególne nadzie- 
je wiążemy- z przygotowywaną „Bi- 
bioteką Polski Ludowej”, w której 
chcemy utrwalić największe osiąg- 
aięcia polskiego piśmiennictwa w 
powojennym 50-leciu. 

Podjęliśmy działania organizacyj- 
ne, kadrowe i merytoryczne zmie- 
rzające do poprawy zaspokajania 
czytelniczych aspiracji i potrzeb 
młodzieży. Nadzieje na stopniowe 
podnoszenie jakości technicznej i 
edytorskiej książek wiążemy z — 
przebiegającą nie bez przeszkód 
— realizacją rządowych programów 
modernizacji przemysłów papierni- 
czego i poligraficznego. Podjęliśmy 
także działania zmierzające do 
zwiększenia skuteczności niedyrek- 
tywnego kierowania przedsiębiorst- 
wami wydawniczymi. ” 

Powołaliśmy do Życia Radę Pro- 
gramową Ruchu Wydawniczego — 
jako organ doradczy ministra kul- 
tury i sztuki. Staramy się ściślej 
wiązać, konieczną jeszcze, dystrybu- 
cję papieru z merytorycznymi efek- 


tami działalności poszczególnych 
wydawnictw. 
zadanie zwiększenia społecznej 


skuteczności upowszechniania książ- 


ki i czytelnictwa dotyczy przede 
wszystkim działalności księgarstwa i 
bibiliotekarstwa. Stawiamy przed 
księgarstwem obowiązek zwiększe- 
nia aktywności handlowej we 
wszystkich środowiskach  spolecz- 
nych, zwłaszcza robotniczym, wiej- 
skim i młodzieżowym. W tym celu 
zostały usunięte podatkowe bariery, 
uniemożliwiające dotychczas rozwój 
kolportażu. Gwarantujemy wzrost 
środków na zakupy dla bibliotek po 
to, aby wzrost cen książek ich nie 
ograniczał. Podejmujemy próby rez- 

produkcji książek specjal- 


mie dla bibliotek. Powstała w tym 


celu spółka, pn. „Książnica”, wypro- 
dukowała już pierwsze tytuły, spe- 
ełalnie oprawione i rozprowadzane 
do Diblibtek z bonifikata, poza słecią 
księgarską. Już niebawem wprowa- 
dzimy także obowiązek stosowania 
znormalizowanego opisu bibliogra- 
ficznego książek w toku procesu wy-. 
dewriczego. 

W awiązku ze szczególnie surową 
eceną Biura Politycznego KC PZPR 
atanu obecności polskich książek 
w obiegu zagranicznym podjęliś 
energiczne prace nad poprawą w tej 
sprawie. Po wielomiesięcznych ba- 
daniach i konsultacjach, po uzyska- 
niu akceptacji kierownictwa partii, 
przystąpiliśmy do utworzenia nowe- 
go, systemowego rozwiązania pro- 
blemu promocji książki za granicą. 
Jesteśmy w toku tworzenia spółki 
akcyjnej pod nazwą Polska Agencja 
Wydawnicza. Wejście do niej zadek- 


- larcwały przedsiębiorstwa wydawni- 


cze, poligraficzne, pąpiernicze, księ- 
garskie oraz stow szenia autor- 
skie. Spółka będzie prowadzić dzia- 
łalność w zakresie eksportu i im- 
portu praw autorskich, eksportu i 
importu książek, usług poligraficz- 
nych, koedycji, wystawiennictwa, 
promocji itd. Wiążemy z jej powsta- 
niem wielkie nadzieje. Oczekujemy, 
że wejdzie ona w partnerskie związ- 
ki z organizacjami I przedsiębiorst- 
wami realizującymi podobne zadania 
na świecie. 


W II etapie reformy gospodarczej 
nasze wysiłki mają na celu adap- 
tację ogólnych regulacji systemo- 
wych do specyficznych zadań kul- 
tury, w tym także produkcji i upow- 


szechniania książki. Przede wszyst- 
kim zabiegamy o obniżkę podatków, 
płaconych przez producentów ksią- 
żek, zastosowanie ułatwień w kre- 
dytowaniu zapasów książek w ma- 
gazynach księgarskich, Zmierzamy 
do zahamowania dynamiki wzrostu 
cen książek, bo są one poważną ba- 
rierą upowszczechniania książki. 


KAZIMIERZ MOLEK 


Podjęliśmy działania organizacyjne, kadrowe i merytoryczne zmierzające do 
poptawy zaspokajania czytelniczych aspiracji 4 potrzeb młodzieży. 


Fot. Archiwum 


Nowe spojrzenie 
na stare sprawy 


Dokończenie ze str. 16 


biegów zmniejszających wpływ za- 
nieczyszczeniaą na jakość produko- 
wanych surowców rolnych itp. 


impuls 


W marcu br. sprawami zagospo- 
darowania ziemi zajmowało się Biu- 
ro Polityczne. Przyjęto szereg usta- 
leń, które powinny być szybko za- 
stosowane w. rolniczej praktyce 
przez powołane do tego organa, po- 
winny stanowić impuls skuteczniej- 
szego działania. 

Decyzje zmierzają w kierunku 
tworzenia lepszych warunków dla 
dobrego wykorzystania ziemi. Po- 
winna ona szybciej przechodzić w 
ręce producentów (rolników lub go- 
spodarstw uspołecznionych) zapew- 
niających najbardziej wydajne jej 
wykorzystanie. Rozwijany będzie 
powszechnie rynkowy obrót ziemią. 
Szybkiej zmiany wymagają aktualne 
przepisy dotyczące scaleń gruntów. 


CO zycie PARTI 


Proces ten wymaga wsparcia powo- 
łanych do tego służb. Scalenia grun- 
tów muszą być lepiej wiązane z two- 
rzeniem rolniczej infrastruktury 
(melioracje, wodociągi, budowa dróg, 
modernizacja sieci elektrycznej itp.). 
Tylko takie podejście pozwoli racjo- 
nalnie wykorzystać potencjalne 
możliwości produkcyjne, jakie two- 
rzy koncentracja rozproszonych 
działek. Poprawiane będą warunki 
gospodarowania na gruntach naj- 
słabszych. Polityka gospodarki zie- 
mią będzie regionalnie zróżnioowa- 
na. 

Z myślą o przyspieszeniu pożąda- 
nych zmian strukturalnych w rol- 
nictwie powinny być odpowiednio 
zmodyfikowane obecne przepisy e- 
merytalne, system podatkowy i kre- 
dytowania obrotu ziemią, jej wysoko 
produktywnego zagospodarowania. 
Skuteczniej powinna być realizowa- 
na zasada przepływu ziemi w pier- 
wszej kolejności w ręce rolników 
wykwalifikowanych, posiadających 
zawodowe wykształcenie. 

Szybkie opracowanie i wprowa- 


p 


dzenie do praktyki nowych (zmody- 
fikowanych) systemowych  rozwią- 
zań, zaleconych przez Biuro Poli- 
tyczne, należy oczywiście do „cen- 
trum”. Doświadczenie uczy, że spra- 
wą rozstrzygającą o osiąganiu celów 
politycznych (gospodarczych) jest 
jednak zawsze racjonalne stosowa- 
nie i wykorzystanie tych rozwiązań 
„na dole”: w przedsiębiorstwie, we 
wsi, w terenowych organach wła- 
dzy. 

Uchwały partii, jej polityczna linia 
realizowana jest w ostatecznym ra- 
chunku tak, jak wykonują ją pod- 
stawowe organizacje partyjne w za- 
sięgu swego oddziaływania. W tak 
ważnej sprawie racjonalnego gospo- 
darowania rolniczą ziemią bardzo 
wiele mogą zrobić właśnie POP 
działające najbliżej warsztatów pro- 
dukcyjnych: we wsi, w PGR, w 
spółdzielni produkcyjnej, w ban- 
ku. 

Warto, by POP działające na 
wsiach i w uspołecznionych gospo- 
darstwach dokonały oceny wykorzy- 
stania ziemi we własnej wsi, w ma- 
cierzystym  przedsiębiorstwie, jak 
jest ona wykorzystywana, kto pro- 
dukuje poniżej możliwości i dlacze- 
go, co wymaga poprawienia i zmia- 
ny. Może trzeba przyjść z pomocą 
fachową rolnikom nie posiadającym 
należytych kwalifikacji, może trzeba 
scalić rozproszone działki, znaleźć 
nowego gospodarza gruntów, wyko- 
rzystywanych z konieczności przez 
rolników w podeszłym wieku, nie 


posiadających następców, ale też nie 
posiadających już sił do wydajnego 
prowadzenia gospodarstwa itp. A 
później trzeba już tylko ustalić co, 
kto i do kiedy powinien zrobić. Co 
należy do sołtysa, co do radnych, co 
de służb rolnych lub geodezyjnych, 
z czym zwrócić się do banku a 
z czym do instancji partyjnej. 


Oczywiście nie chodzi o wchodze- 
nie w cudze kompetencje i obowiąz- 
ki, a o inspirację, pokazywanie od- 
cinkowych spraw, które muszą być 
rozwiązane, jeśli ogólna linia poli- 
tyki rolnej ma być na tym odcinku 
wykonywana. 


X Zjazd w swej uchwale ujął te 
kwestie następująco: „Szczególną 
troską otaczać się będzie ziemię rol- 
niczą. Należy ją lepiej chronić przed 
degradacją,  nieuzasadnionym — jej 


przeznaczaniem na cele nierolnicze 


oraz złym wykorzystaniem” i dalej: 
„Partia uważa za szczególnie poży- 
teczne działania zmierzające do kon- 
centracji ziemi, zwłaszcza w roz- 
drobnionym rolnictwie chłopskim, 
gdyż jest to jeden z podstawowych 
czynników wzrostu produkcji i po- 
ziomu życia rodzin utrzymujących 
się z rolnictwa. Stworzone zostaną 
takie warunki, a także przepisy 
prawne, które skuteczniej będą słu- 
żyć scalaniu gruntów”. Potrzebne $ą 
więc konkretne działania, aby te 
cele osiągać. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 
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POSIEDZENIA 

BIURA POLITYCZNEGO KC 
1 5 lll Biare Polityczne zapoznało 
. się z rządowymi PrZzedsię- 


sięwzięciańu poprawy zaopatrzenia ryn-. 
«u, przeciwdziałania  nieuzasadnionemu: 


wzrostowi cen oraz wyplatom wynagro- 
dzeń nie umotywowanych sytuacją eke- 
nomiczną zakładu lub poziomem efek- 
tywności gospodarowania. Rząd po!nfor- 
mował także o postępie wprowadzania 
zasad reformy w > przedsiebiorstwsch 1 
ceDIrum KOSpodalczyYm, i 

— Rozpatrzono stan realizach postano- 
wień uchwały XXIV Plenun KC PZPR 
„dotóćzących oświaty i szkolnictwa wyż- 
SZEZO, 

— Wstępnie omówicno materiały przy- 
gołowywane na VII Plenum Komitetu 
centralnego. . które będzie poświęcone 
piblemom polityki kadrowej. 

22 Biuro Polityczne rozpatrzy- 
a ło wnioski i zapowiedzi 
działań zawarte w przemówieniu Woj- 
ci Jaruzelskiego na Kongresie ZSL 
i leciło niezwłoczne przystąpienie do 
odpowiednich prac przygotowawczych. 

-—-Przyjęto załowemia zmian, których 
celem jest uproszczenie systemu kon- 
troll gospodarczej ł administracyjnej w 
państwie. 2 

Rozpatwzono tryb przygotowań do III 
ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczne- 
-Ideolog!cznej. 


NARADY I SPOTKANIA 
1 4 iu w Warszawie rozpoczęło 
al sę 2-dniowe seminariun I 
sekretarzy POP działających w środowi- 
skach twórczych, placówkach kultury i 


współpracujących z nimi instytucjach. O-. 
aana doświadczenia w realizacji poli. - 
tyg! kult ewodni- 


uralnej. Obradom prz 

czył kierownik Wydziału Kultury KC 
Tadeusz Sawic. - 
16.188 W Warszawie, pod prze- 

s „wodnictwem [I sekretarza 
KC Wojciecha Jaruzelskiege odbyła sie 
narada I sekretarzy komitetów weje- 
wódzkich PZPR. Omówiono aktuałne za- 
dania partii-w realizacit zadań II etapu 
reżormy gospodarczej. W naradzie ucze- 


stniczył sekretarze i kierownicy wy- 

działów KC. 

18 MH I -sekretarz KC Wojcicęh 
d _ Jaruzelski przyjął dyrekto- 


ra "Instytutu USA i Kanady Akademii 
Nauk ZSRR, prof. Gieorgija Arbatewa 
preebywającego w Polsce w ramach wy- 
m.any doświadczeń między KPZR | PZPR 
w węzłowych zagadnieniach  między- 
narodowych. W spotkaniu uczestniczył 
członek BP, sekretarz KC Józef czy- 
rek, Obecny był ambasedor ZSRR Wła- 
dimir Browikow. 

— Powołany został Zespół KC de. In- 
formacji na Zaeranice. Jego działaniom 
nrzewodn'czy członek BP Mieczysław F. 
Rakowski. 

21 EJ w Warszawie rozw począł 

: 4-dniowe obrady X Kon- 
śres ZSL. Z trybuny Kongresu prze- 
mówienie wyęgłosił I sekretarz KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski. 

— Tygodnik Przyjaciółka” obchodzi 
lubileusz 40-1ecia, Z tej okazji I sekre- 
tarz KC Wojciech Jaruzelski skierował 
ist z wyrazami uznania do zespołu re- 
dakcyjnego pisma Życzenia Jullatce 
"lożył również obecny na uroczystości 
członek BP. sekretarz KC Jan Główczyk. 
23 IN Pod kierownictwem I se- 

* kretarza KC Wojciecha Ja- 
ruzelskiego odbyła Się narada pierw- 
szych sekretarzy KW. Dokonano kon- 
Xretyzacji zadań instancji i erganizacji 
partyjnych dla konsekwentaej reallzach 

HI etapu reformy gospodarczej. W na- 
radzie uczestniczym sekretarze KC, kle- 
rOoWwnicy wydziałów KC i przedstaw:cie- 
'e rządu, 

24 NI Odbyło się postedzernie Pre- 

Ę zydium Centralnej Komi- 
si _Kontrolno-Rewizy jne j PZPR, 

Prezydium oceniło działalność orzecz- 
miczą, Kkontrolno-rewizvjną, profilakty- 


"konsultant wydziału 


„rów Bułgarsk 


wódzkich | terenowych AT w dz 
. u- 
pa say KB) Obrady prowadził 
onek „ przewodnicząc |. 
BE: go KTZYSZCzAK, RAA 
— Ośrodku Kursów Part ch KC 
odbył się kurs dla I Srezy KD i 
KM obejmujący zagadnienia związane 
z wdrażaniem IN etąpu reformy SO3DO- 


darczej, tet lae prowadziń m.in.: kie-- 


rownicy wydziałów KC Stanisław 'Ga- 
brielski i Jerzy „Bwiderski. Z uczestni- 
kami kursu Spotkał się sekretarz KC 


rzebywała grupa lekto- 

rów KC KPZR, której Przewcdni= ył 
KC KPZR Alek- 
sander Cypko. Na zakończenie pobytu 
z radzieckimi lektorami spotkał się kie- 
rownik Wydziału Ideologicznego KC 
PZPR Andrzej Czyż, | . 
25 tl Odbyła się narada sckreta- 

. rzy KW zajmujących sie 
sprawami polityczno-organizacyjnymi. 
Omawiano zadania partii w kampanii 
wyborczej do rad narodowych oraz we 
wdrażan:io II etapu reformy gospodat- 
czej. Naradę prowadził sekretarz RC. 
Kazimierz Cypryniak. : 
— W Polsce przebywała grupa Jekto- 
Partii Komunistycznej 
poc przewodnictwem kierownika sektó- 
ra Wydziału Polityki Ideologicznej 
BPK Stefana Efremowa. Z bułgarskim 
lektorami spotkał sie kierownik Wy+- 
Gziału Idcologicznego KC PZPR An- 
drzej Czyż. 


W INSTANCJACH | GKGANIZACJACH- 
21.Iil KW w Lublinie poświe- 
. cił swe posiedzenie udzia- 
łowi członków parti! w pracach rad na: 
rodowych t samorządu terytorialnego. 
— W Katowicach odbył się pogrzeb 
Andrzeja ŻZabińskieco — działacza Dpar- 
tyjnego, państwowego i młodzieżowego. 
W uroczystości żałobnei obok najbliż- 
vzej rodziny, mi byłś przedstawicie- 
le najwyższych władz partyjnych z Zy- 
gmuntem Murańskim, Manfredem Gory- 
wodą, Januszem Kubasiewiczera 1 Sta- 
nisiawem Cteskiem. 
25 l KW w RBRydgoszczy ontó- 
» wił probiemy polityk! ka- 
drowej w województwie w kontekście 
uchwały XIII Plenum KC. W obradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 
Józef Raryła. 

— KW w Chełmie rozpatrzył proble- 
matyke inwestycyi w województwie 
pod kątem zwiększenia ich efektywności. 
26 NI KW w Białymstoku oma- 

. wiał zadania organizacji i 
.nstancji partyjnych województwa w re- 
farmowanej gospodarce, W . obradach 
uczestniczył sekretarz KC Kazimierz Cy- 
pryniak, 

— KW w Gdańsku emówił wnioski 
płynące z zebrań sprawozdawczych POP. 
W obradach. którym pizewodniczył «a- 
siępca członka Biura Politycznego, I se- 


kretarz KW Stanisław Bejger uczestni-- 


czyli: zastępczyni członka BP Gabrtela 
Rembisy oraz kierownik Biura Listów | 
Inspekcji KC Marian Kot. 

— KW w Koninie onówił zadania per- 
tii w doskonałeniu sńylu pracy z ka- 
drami oraz roewoju szeregów partyj- 
nych. i 

— KW w Szczecinie ocenił wyniki 
wdrażania zazad reformy w gospodar- 


" ce województwa. W obradach uczestni- 


czył kierownik Wydziału Ekonomiczne- 
go KC Marek Rołdakowski, , 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
16 li Członek BP. sekretarz KC 

5 Józef Czyrck« przyjął kie- 
rownika Wydziału Polityki Międzyna- 
rodowej KC KPCz Michała Sztefaniaka. 
Omówiono realizację ustaleń RAA 

otkaniu I sekretarza 

PZPR, "Wojciecha Jaruzelskiego | sekre- 
tarza generalnego KC KPCz Milesza 
Jakesza, W rozmowie uczestniczył kte- 
rownik Wydziału Zagranicznego KC 


zrnegt ucza. 
1711 ć W stolicy Mangalii Ułan 
. Bator zakończyła się na- 
rada sekretarzy ds. ideologicznych ko- 
mitetów centralnych bratnich krajów 
socjalistycznych. Delegacji PZPR prze- 
wodniczył członek BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk. Omawiano bieżące pro- 
błemy działalności ideologicznej parńtii. 
21 25 l W ZSRR przebywała dale- 
"k2. gacja Wydziału Nauki, 
Oświaty 1 Postępu Naukowo-Techn!icz- 
nego KC PZPR z jego akad ące 
psławem  Kedzia.  Zapoznano e 
> aożwiaczenia KPZR w aferze oŚświa- 


zno-wychowawcza CKKR oraz woje- ty | nauk!. 

O ROWNO 
A B | 

Kalendarz historyczny 


166 lać temu 


24 kwietnia 1883 r. I Proletariat 
ogłosił „Manifest do pracujących 
na roli” stwierdzając w nim, że 
„ziemia należeć winna do tych, 
którzy ją orzą, frabryki do tych, 
którzy w nich pracują”. 


65 lat temu 


17—25 kwietnia 1923 r. obrado- 
wał XII Zjazd RKP (b), pier- 
wszy zjązd partii, na którym Le- 
nin, złożony chorobą, nie był o- 
becny, Zjazd podsumował dotych- 
CZASOWE wyniki nowej opolityki 
ekonomicznej (NEP). 


45 lać temu 
19 kwietnia 1043 r. wybuchło w 


getcie warszawskim . powstanie 
zbrojne Żydów, skazanych na za- 
gładę przez hitlerowskiego oku- 
panta. Powstanie trwało do po- 
łowy maja i było największym 
wystąpieniem zorganizowanego 
ruchu oporu w żydowskich get- 
tach. 


46 lat temn 
3 kwietnia 1948 r. władze cen- 


tralne PPR i PPS postanowiły 
przystąpić do budowy domu 
zjednoczonej partii. Rozpoczęto 
zbiórkę funduszy na ten cel. 


Kto się cofa 
przed prawdą 


Marian Trojak na łamach „.Gazety 
Poznańskiej” przedstawia aktualne 
problemy krytyki prasowej. 

„Łatwo odnieść wrażenie, że ra- 
chunek równowagi interesów dzien- 
nikarza ti potencjalnego krytykowa- 
nego wskazuje na straty tego ostat. 
niego. Jął on przeto tworzyć własną 
koncepcję krytyki. Opowiadając Bię 
za jawnością i dążeniem do prawdy 
podjął starania o opatrzenie kryty- 
ki przymiotnikami. W imię propa- 
andy, która nie mąci w głowach 
lecz buduje i napawa optymizmem, 
wymyślano więc krytykę konstruk- 
tywną, z pozytywnym finałern, opty- 
mistyczną pointą i z zakazem pu- 
blikowania tego wszystkiego, czego 
jeszcze odpowiednie ciała nie zdążyły 
wyjaśnić... 

Recepty szukamy w radzieckiej 
„głaSnosti', która uruchomiła ludzką 
odwagę i wiarę w możliwość zmian 
oraz nadzieję na rozbicie t wyelimi- 
nowanie grup interesów, koterii | klik 
nie mających nic wspólnego z kate- 
gorią „dobra wspólnego”. Polska myśl 
palityczna lat esiemdziesiątych sfor= 
mułowała również gamę zaleceń słu- 
żących jawności. Powiedziano tr 
trybun: „nie ma ludzi wolnych od 
krytyki'; „obowiązkiem członków 
parti, a przede wszystkim jej kile- 
rownictwa, jest aktywne uczestnictwo 
w tej otwarości'”; „stosunck do krv- 
tyki jest codziennym, praktycznym 
miernikiem wiarygodności i autory- 
tetu partii”; „kształtować nastroje. 
poglądy, przekonania to przede wszy- 
stkim uczestniczyć w obiegu myśli, 

„nie robić uników, przyjmować za 
podstawę życie, jakim ono jest w 
całej złożoności”, „jedną z głównych 
przyczyn narastonia napieć w stosun- 
kach kierownictwa parlii i państwa 


GALIETA 
OLISZTYNSKA 


Listy do partii 


W „Gazecie Olsztyńskiej” z cyklu 
„Listy do partit' artykuł Danuty Ko- 
łodziej-Głuchowskiej sygnalizujący 
wzrost skarg anonimowych, 


„Anonimy lubią tylko ich auto- 
rzy. Normalny człowiek oe przecięt- 
nym poczuciu odpowiedzialnośći mo- 
ralnej i obywaielskiej z niechęcią 
bierze taki list do ręki. Niepodpiza- 
ne donosy — bo donosicielstwo jest 
przecież celem większości anonimów 
— powinny wędrować do Kosza. W 
Związku Radzieckim podjeto ostatnio 
postanowienie 0  nierozpa:rywaniu 
anonimów. 

zawsze jednak istnieje pewna doza 
wątpliwości; a nuż autor jest rze- 
czywiście prześladowany i ma powo- 
dy by nie ujawniać swoiego nazwi- 
ska w obawie przed jeszcze więk- 
szymi kłopotami? Jest małoduszny. 
to prawda, ale czyż otaczają naś Sa- 
m! bohaterowie? Zdaniem tym nie 
staram się bynsejmniej usprawiedji- 
wić autorów anonimów. Niepokoi je- 
dnak wzrost liczby anonimowych 
skarg i donosów nadsyłanych do 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 1 in- 
Stancji stopnia podstawowego. W ro- 
ku ubiegłym wśród "36 skarg nade- 
sałnych do KW PZPR aż 1% to ano- 
nimy, Do komitetów miejskich. 
gminnych 1 miejsko-gminnych wpły- 
nęło 730 skarg, w tym 87 anonimo- 
wych. 

Jeszcze bardziej niepokoi to, że 
fakty zawarte w jednej czwartej 
owych listów potwierdzają się w 


74 


z klasą robotniczą, z ludźm!i pracy - 
e ograniczenie jawności życia Pu- . 


tcznego”'. 


Te t inne tezy zaczerpnięte z do-- 


kumentów partyjnych i wystąpień 


członków kierownictwa są bez wWąt-. 


pienia polityczną. gwarancją dla 
prawdy, gwarancją partyjnej echrony 
dziennikarza uprawiającego krytykę. 
Twor. także model propagandy 
polegający na ukazywaniu różnicy 
zdań, nawet w sprawach zasadni- 
czych, ruchu i krzyżowaniu się my- 
sli, wreszcie propagandy takie), któ- 
ra pozwala wykształconemu przecież 
czytelnikowi samodzielnie wniosko- 
wać i dokonywać wyboru. 

Funkcjonuje centralizm demokra- 
czny. Niektórzy nie podzielają tego 
zdania i zauważą, że partia nie jest 
abstrakcją, lecz składa się s ludzi 
mających także swoje słabości | in- 
teresy. 

Stanisław Ossowki wyjaśniając me- 
chanizm tłumienia prawdy, zauwała, 
że im ostrzejsza cenzure, tym lepsze 
warunki awansu w hierarchii pozycji 
społecznych dla ludzi miernych pod 
względem umysłu lub charakteru. 
Kontiormizm zastępuje wtedy talent 
i kwalifikacje (...) Równocześnie po- 
parcie administracyjne  degeneruje 
zwykle  uprrywilejowanych, skoro 
przeciwników można zmusić do mil- 
czenia bez dyskusji”. Dodajmy: zmu- 
sić bezkarnie. 

Nasuwają się problemy podobne do 
tych, które rozwiązanie uzyskały już 
przed kilkoma laty w Prawie Pra- 
sowym. Pojawia się też nowe pyta- 
nie: czy przyczyną rozdźwięku mię- 
dzy deklaracjami, a praktyką fest 
złe gospodarowanie kadram!, czy nie- 
w jwe usytuowanie prasy w sy- 
stemie komunikowania. Czy partia 
(czytaj: jej człenkowie, poszczegól- 
ne instancje i organizacje) jest rze- 
czywiście zalnteresowana krytyka | 
dostrzega w niej so ika prowa- 
dzonych przez siebie rełorm? Czy 
krytyka prasowa pomaga tylko ko- 
misjom kontrolno-rewizyjnym? Dla- 
czego lokalnym dziennikarzom łat- 
wiej uprawiać krytykę w prasie 
centralnej? 

Pytania można minożyć | jeszcze 
bardziej konkretyzować. Idzie w nich 
© kolejną gwarancję dla tak deli- 
katnej materii, jaką jest prawo o 
prasie, dla poważnego traktowania 
politycznych deklaracji. "dzie taż o 
to, by nie opłacało cofać się przed 
prawdą”. 


trakcie badań. Oznacza to, że © tych 
negatywnych faktach wiedzą | inni, 
nie tylko autor anonimu ale wolą 
milczeć. 

Wiele czasu, pracy | taktu wyma- 
ga sprawdzanie treści anonimów, o 
wiele więcej, niż badanie  skar- 
8i, czy sygnału zawartego w i- 
ście podpisanym, 2 którego autorc": 
można porozmawiać, poznać go, skon- 
sultować z nim sposoby ewentuamycć': 
działań — pomocy, obrony itp. - 


Anonimy donoszą też często o fak- 
tach „zamiany' sobie mieszkań na 
tepsze przez ludzi ze środowiskowe- 
go „Świecznika”, Nie są tio fałszywe 
donosy, lecz potwierdzone fakty. To, 
że „władza'' chce mieszkać lepiej nie 
budziłoby zapewne oburzenia, sdyby 
mieszkań było więcej, gdyby ludaie 
całymi łatami nie czekali na zamia- 
nę. 

„Donoszą też anonimowi autorzy e 
nadużyciach łatwych de sprawdze- 
nia i tych bardziej zakamufiowa- 
nych, czynionych pod pokrywką de- 
mokracji, samorządności, kolegial- 
naści decyzji. O wzajemnym popie- 
raniu się dyrektorów, © świadcze- 
niu sobie usług, ułatwianiu doste- 
pu de różnych ddeflcyliowych dóbr 
materialnych. 

Ja ci urządzę raieszkanie, ty mi 
załatwisz przydział na coś tam, Re- 
dziesz kryty, bo nie ty sam podn'- 
szesz przydział, lecz komisja, CczYn- 
nik społeczny. A Xtóż te jest kę- 
misja? Dwie, trzy osoby tak samo 
potrzebujący częste poparcia, nie 
odmówią. 

Anonimy wywołują wstręt. Nie bu- 
dat szacunku ktoś, kto tehóraliwie 
chowa się w bezpiecznej kryjówce. 
Ma za złe, że dzieje mię niesprawie- 
dliwość, ale niczym nie zaryzykuje, 
by o nią walczyć. Żąda, by robil! to 
inni, lub z czystej zawiści sszkaluje 
bliźnich. Wymyśla oszczerstwa. Ano- 
nimów o takiej treści jest większość. 
aż trzy czwarte wśród nadsyłanych 
do KW PZPR w Olsztynie. Ale jedna 
czwarta zawiera prawdziwe dane. 
Aż jedna czwarta”. 


— 
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O przyczynach tego stanu rzeczy, 
Żak również metodach i środkach 
przezwyciężanią tego szkodliwego 
szablonu, mówi artykuł — zamiesz- 
czony w numerze 3/88 „Kommuni- 
sta” — pt. „Świat socjaliznau tema- 
tem priorytętowym”. Jest to swego 
rodzaju program  pieriestrojki w 
sposobie przedstawiania tematyki 
bratnich krajów. Poniżej zamicsz- 
czamy obszerne fragmenty tego ar- 
tykułu. (red.). 

„W ostatnim czasie zachodzą ko- 
rzystne zmiany w pracy radzieckiej 
prasy, telewizji I radia, w dziedzinie 
prezentowania życia bratnich naro- 


dów oraz problemów rozwoju świa- 


towego socjalizmu. Zwiększyła się 
liczba publikacji w gazetach i cza- 
sopismach oraz materiałów radio- 


wych i telewizyjnych, zwiększyła się. 


ich różnorodność tematyczna i ga- 
tunkowa. Więcej jest informacji 
o przodujących doświadczeniach bu- 
downictwa socjalistycznego, coraz 


widoczniejsze jest dążenie dzienni-| 


karzy do przedstawienia realnego 
obrazu życia bratnich krajów oraz 
ich współpracy. 


jerwsze pozytywne zmiany wca- 
,le nie oznaczają, oczywiście, iź 
nasze dziennikarstwo znalazło 
już właściwą metodę, że przezwycię- 
żyło trudności wewnętrzne i zewneęt- 
rzne, jakie nagromadziły się przez 
dziesięciolecia, że odrobiło zaległości 
i wykorzystało wszystkie możliwo- 
ści. Mało jest — jak dotąd — pub- 
likacji mających charakter proble- 
mowy i analityczny oraz niemało te- 
matów przypadkowych. Z reguły 
protokolarny charakter mają małe- 
riały © współpracy międzypartyjnej, 
stanowiącej żywą istotę stosunków 
między państwami  socjalistyczny- 
mi. | 
Prasa centralna nie pokazuje w 
nalcżytym stopniu doświadczeń w 
kierowaniu przez partię najważniej- 
szymi odcinkami budownictwa 50- 
cjalistycznego, działalności ideowo- 
-wychowawczej partii rządzących, 
zwłaszcza wśród młodzieży, ducho- 
wego życia narodów, ani procesów 
zachodzących w sferze kulturalnej 
i współpracy ideologicznej. Mówiąc 
o problematyce międzynarodowej, 
nasza prasa, radio i telewizja ogra- 


niczają się zwykle do przedrukowy= 


wania i powtarzania informacji ofi- 
cjainych. 

Mało jest  uargumentowanych 
publikacji, demasxkujących oszczerst- 
wa propagandy imperialistycznej na 
temat socjalistycznego ustroju Sspo- 
łecznego i państwowego oraz cha- 
rakteru stosunków między bratnimi 
partiami i krajami Te, które są, wy- 
magają głębszego przepracowania z 
punktu widzenia ich siły przekony- 
wania, przystępności, operatywności 
i ofensywności. 1 

W sposób szczególny należy po- 
wiedzieć o stercotypach, jakie zako- 
rzeniły się w prezentowaniu życia 
krajów socjalistycznych. W latach 
istnienia światowego systemu socja- 
listycznego w prasie stopniowo 
utrwalała się praktyka zwracania 
uwagi czytelników przede wszystkim 
na te strony życia i aspekty polityki 
partli komunistycznych i robotni- 
czych, kłóre są zbieżne z naszymu 
stanowiskami i poglądami lub bli- 
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Przebudowa, która objęła wszystkie sfery życia w 
Związku Radzieckim, z największą trudnością torowała 
sobie drogę w publikacjach dotyczących bratnich krajów - 
socjalistycznych. O krajach socjalistycznych pisano szab- 
lonowo — na ogół tylko dobrze, tylko o sukcesach i osiąg- 
nięciach, bez pogłębionych krytycznych refleksji. Podob- 
nie pisano o Związku Radzieckim w prasie innych krajów 


| 
| 
| 
| 
POPU RZE RÓŻE RZN REZ 


skie im. Zacierała się przy tym spe- 
cyfika rozwoju tego czy innego kra- 
ju, jego oryginalny wkład w teorię 
i praktykę budownictwa  socjali- 
stycznego. 

Pogłębiona analiza problemów i 
tendencji była często zastępowana 
przez — utrzymane w triumfalnym 
tonie — relacje i osławioną „pro- 
pagandę sukcesu”. Postępy socjaliz- 
mu przedstawiano jednowymiarowo, 
bezproblemowo.  Deformowało to 
faktyczny obraz życia, tworzyło nie- 
prawidłowe wyobrażenia o zacho- 
dzących procesach. W rezultacie nie- 
jednokrotnie czytelnik — urzeczony 


ć 


ności, analizując zachodzące w nim 
procesy i zjawiska, winien być 
przede wszystkim kompetentny i 
zwięzły, a ponadto winien uwzględ- 
niać specyfikę kraju, samoświado- 
mość i tradycję narodu, przejawiać 
maksimum taktu politycznego. Kia- 
dąc nacisk na interpretację doświad- 
czenia bratnich krajów, ich osiąg- 
nięć i trudności oraz poszukiwań 
sposobów rozwiązania istniejących 
realnie sprzeczności, środki masowe- 
go przekazu dadzą tym samym naj- 
pełniejszy wyraz naszego zaintere- 
sowanią sukcesami przyjaciół i na- 
szego internacjonalizmu (...). 


Analiza, publikowanych w ostat- 
nim czasie w wydawnictwach perio- 
dycznych, materiałów o świecie se- 
cjałistycznym świadczy, ił rezygna- 
cja x zakorzenionych szablonów 1 
stereotypów przychodzi niełatwo. 
Nie obywa się bez przegięć i po- 
padania z jednej skrajności w drugą. 
Niekiedy piszący, dążąc de obie- 


 $kywności, skupia uwagę czytelni- 


ków tylko na zjawiskach negatyw- 
nych i trudnościach, tracąc przy tym 
z pola widzenia osiągnięcia i ogólne, 
pozytywne wyniki rozwoju odpo- 
wiednich dziedzin. W miejsce „pro- 
pagandy sukcesów” pojawia się inna 


podtrzymywanym obrazem pomyśl- 


ności i bezkonfliktowości — wpadał 
w popłoch na wieść o głębokich 
wstrząsach kryzysowych w tym czy 
innym kraju. Tak właśnie było 
z Czechosłowacją pod koniec lat 
sześćdziesiątych oraz z Polską na 
początku lat osiemdziesiątych. 

Ślizganie się po powierzchni zja- 
wiska i odświętny charakter łączył 
się często z „autocenzurą”, obawą 
przed powiedzeniem czegokolwiek, 
wychodzącego poza ramy utartych 
wyobrażeń. Nic więc dziwnego, że 
materiały o krajach socjalistycznych 
okazywały się często jedynie ilust- 
racją znanych już wniosków t ocen. 
Gwoli sprawiedliwości należy zazna- 
czyć, że winę za to ponosi nie tylko 
i nie przede wszystkim „brać dzien- 
nikarska”'. 


Wynikiem uproszczonego  podel- 
ścia w pokazywaniu problemów 
światowego socjalizmu stał się wy- 
rażny spadek zainteresowania taki- 
mi materiałami u czytelników, wi- 
dzów i słuchaczy. Na cóż jednak 
można było liczyć, kiedy propono- 
wało się powierzchowne artykuły, 
„dyżurne” komentarze, monotonne 
reportaże i notatki z podróży? Nie- 
mniej istniało nawet  „„teorety- 
czne” uzasadnienie spadku  zainte- 
resowania — trudno w zasadzie 
zwrócić uwagę na to, co jest już do- 
brze znane i zrozumiaie z własnego 
doświadczenia. 


obiektywna podstawa ożywie- 

nia zainteresowania społeczeń- 
stwa radzieckiego  problemałyką 
krajów socjalistycznych. Praktycz- 
na .wiedza 0 krajach  socjali- 
stycznych wysuwa jako najważ- 
niejszy wymóg pełną * obiektywną 
informacje. Dziennikarz, pokazując 
życie w jego różnorodności i złożo- 


O wieki wyraźnie rozrzeszyła SiĘ 


skrajność — „propaganda trudno- 


ści”. Zdarza się, iż dziennikarz, wy- 
rażając własny punkt widzenia na 
taki czy inny problem, robi to tak 
jakby był niejako arbitrem w tej 
kwestii, co jest sprzeczne z zasadami 
naszych stosunków wzajemnych, po- 
mijając kwestię warsztatu dzienni- 
karskiego (...) 

Tematów, zasługujących na pogłę- 
bione zbadanie i naświetlenie w pra- 
sie, jest wiele. Z jednej strony pod- 
powiadają je nasze potrzeby, zaś 
z drugiej — niezwykle bogate do- 
Świadczenia światowego systemu Sso- 
cjalistycznego. Wśród nich — rozwój 
demokracji socjalistycznej, praca 
przedstawicielskich organów władzy 
oraz instytucji samorządowych w 
centrum i w terenie, doskonaienie 
struktur politycznych w. bratnich 
krajach, w tym na Węgrzech i 
w Polsce, w Bułgarii i Jugosławii, 
wdrażanie osiągnięć postępu nauko- 
wo-technicznego w przemyśle i roł- 
nictwie NRD, doświadczenia w oOr- 
ganizacji produkcji rolnej i rozwią- 
zywaniu problemu żywnościowego w 
Czechosłowacji, różne formy godze- 
nia interesów społecznych, grupo- 
wych i osobistych obywateli (w tym 
małe przedsiębiorstwa), spółdzielnie 
i indywidualna praca zarobkowa na 
Węgrzech, w Polsce i w ChRL; roz- 
wijanie aktywności społecznej lud- 
ności w miejscu zamieszkania w 
Bułgarii, NRD, Czechosłowacji itd. 


ednym z głównych wspólnych te- 

matów radzieckiej prasy, telewi- 

zji i radia jest współpraca go- 
spodarcza i  naukowo-techniczna 
ZSRR z krajami socjalistycznymi. 


Na obecnym etapie problematyka 
ta stawia przed naszymi środkami 
masowefo przekazu bardziej złożone 
1 odpowiedzialne zadania niż po- 
przednio. Rośnie, na przykład 
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znaczenie bezpośrednich więzi pro- 
dukcyjnych między załogami pra- 


cowniczymi, wspólnych przedsię- 


biorstw oraz międzynarodowych 
zjednoczeń i organizacji. Jednakże te 
nowoczesne formy, mogące zapewnić 
dynamiczny rozwój współpracy i po- 
głębienie procesu integracyjnego, 
napotykają w swoim rozwoju nie- 
małe trudności. Dlatego tak duże 
znaczenie ma wzmożenie uwagi nad 


wdrażaniem nowych form integracji, - 


ujawnianiem istniejących niedociąg- 
nięć i szerszym pokazywaniem zgro- 
madzonych doświadczeń. Należy po- 
wiedzieć, iż opublikowano wiele ma- 
teriałów  analizujących przyczyny 


trudneści w rozwoju współpracy go- 


spodarczej i wskazujących konkret- 
nie na winnych. Mimo wszystko jed- 
nak, oddziaływanie środków maso- 


'wego przekazu w tej sprawie, w 


istocie rzeczy, dopiero się zaczyna. 

W centrum ich uwagi należy 
utrzymywać realizację komplekso- 
wego programu postępu naukowo- 
„technicznego krajów RWPG de 
2000 roku. Ośrodek działalności in- 
tegracyjnej przemieszcza się obecnie 
— w dziedzinie kooperacji na wielką 
skalę — 
najnowszych osiągnięć  naukowe- 
„technicznych i organizowania na 
ich bazie wspólnej produkcji nowe- 
czesnych maszyn i urządzeń. Wiele, 
w pomyślnej realizacji komplekso- 
wego programu i dynamicznym roz- 
woju globalnych procesów integra- 
cyjnych, zależy od działania Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
Działalność ta, podobnie jak cały 


mechanizm socjalistycznej integracji 


gospodarczej; wymaga _ głębokiej 
przebudowy. Początek takiej przebu- 
dowy dały decyzje z października 
1987 roku (nadzwyczajna, 43 Sesja 
RWPG w Moskwie). 


ryncypialne znaczenie ma pre- 
P zentowanie zagadnień teoretycz- 

nych rozwoju światowego socja- 
lizmu, wnikliwe pokazywanie dzia- 
łalności partii marksistowsko-leni- 
nowskich w zakresie jego odnowy, 
demokratyzacji i przyspieszania po- 
stępu społeczno-gospodarczego. 
Wielkie audytorium czytelnicze i 
operatywność dają prasie znaczną 
przewagę nad badaniami monogra- 
ficznymi, które często starzeją się, 
zanim jeszcze zobaczą światło dzien- 
ne. Przewaga ta jest wykorzystywa- 
na w niedostatecznym stopniu. Wy- 
jątkowe znaczenie mają materiały 
demaskujące różnego rodzaju współ- 
czesne teorie antysocjalistyczne 1 
poglądy, dające zdecydowaną odpra- 
wę próbom przedstawiania procesów 
umacniania socjalistycznej podstawy 
rozwoju naszych krajów, demokra- 
tyzację i reformy gospodarcze jako 
odejście od socjalizmu. 

Poważnym i stałym obiektem 
uwagi prasy, radia i telewizji jest 
polityka międzynarodowa. W tyra 
zakresie ważne jest informowanie 
w porę o inicjatywach bratnich 
państw w polityce zagranicznej, 8 
także o ich wspólnych akcjach. Po- 
kazywanie, jak działalność między- 
narodowa przyjaciół odzwierciedla 
nowe myślenie polityczne w pod- 
chodzeniu do problemów współczes- 
nego świata, 

Zadania, stojące przed organami 
masowego przekazu różnych krajów, 
są w znacznej mierze bliskie, zaś 
w rzeczach najważnieszych zbieżne. 


Dlatego też nieustanne wzajemne 


oddziaływanie twórcze ułatwi noz- 
wiązywanie tych zadań. Bez tego 
trudno liczyć na wszechstronną pre- 
zentację życia krajów socjalistycz- 
nych. Rozszerzenie wspólpracy OTEa- 
nów informacji oraz poprawa koorf- 
dynacji ich działania to poważna re- 
zerwa w pracy ideologicznej partił 
rządzących, skuteczy śródek rozwią- 
zywania nowych problemów, a także 
przezwyciężanie trudności w rozwi- 
janiu stosunków między naszymi 
krajami (...)” 


w  zagospodarowywaniu 
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EUGENIUSZ GAJDA 


Decyzje podjęte na  Pienum 
zwłaszcza zaś na sesji akreślają 
ryfm i tempo wcielania w życie 
uchwał XHI Zjazdu KPCh, który 
obradował na przełomie październi- 
ka i listopada 1987 r. Szereg ustaw 
i decyzji, które zamierza się przyjąć 
podczas sesji, będzie dalszymi prak- 
tycznymi krokami wcielającymi w 
życie reformę ekonomiczną i zmiany 
polityczne oraz otwieranie się Chin 
na świat. 


Aktualne zadania 


„Inauguracyjna sesja OZPL jest 
już pierwszym, można powiedzieć 
sensacyjnym wydarzeniem. Pe raz 
pierwszy bowiem w wyborach do 
chińskiego parlamentu ma listach 
wyborczych byłe więcej kandydatów 
jak miejsc w okręgu wyborczym. 
Wielu spośród 2970 delegatów wy- 
branych do tego najwyższego organu 
władzy zasiada w nim po raz pier- 
wszy, Wyraża to pewną tendencję, 
która ujawniła się także na XIII 
Zjeżdzie KPCh w sprawie odmłodze- 
nia kadry partyjnej i państwowo- 
-administracyjnej. Jest te koncepcja 
Deng Xiaepinga, ojca chińskich re- 
ferm, który przewiduje taw. bezko- 
lizyjną sukcesję pokoleń oraz przy- 
gotowanie ze znacznym wypszedze- 
niena zaplecza kadrewego. W tym 
celu tworzone są m. in. specjalne in- 
styłucje jak np. Centralna Komisja 
Doradcza KC KPCh, w której za- 
siadają ludzie o dużym stażu i do- 
świadczeniu partyjnym, ze względu 


na wiek nie mogący jednak aktyw- 


nie uczestniczyć w codziennym peł- 
nieniu obowiązków. 


Z informacji o II Plenun KC 
KPCh oraz porządku obrad obecnej 
sesji OZPL można sądzić że będzie 
się ona koncentrować przede 
wszystkim na kwestiach ekonomicz- 
nych a ściślej mówiąc na ustawo- 
wo-prawnym zagwarantowaniu dal- 
szego procesu reformowania gospo- 
darki. Chedzi tu e pakiet reform 
ckenemicanych zwłaszcza zaś bardze 
dluge dyskutowany projekt ustawy 
© przedsiębiorstwie. Debata nad tym 
projektem dowiodła, że mimo od- 
miennych opinii zdołano osiągnąć 
wspólny mianownik w postaci esta- 
tecznej wersji projektu zatwierdzo- 
nej przez Stały Komitet OZPL jake 
punkt perządku obecnej sesji. Bar- 
dzo istotne znaczenie będzie miało 
także przyjęcie na obecnej sesji pro- 
jektu ustaw ułatwiających działal- 
ność kapitału zagranicznego. Komu- 
nistyczna Partia Chin ma nadzieję, 
że będzie to ułatwiać transfer no- 
woczesnej technologii. 


W przemówieniu wygłoszonym na 
I plenum KC KPCh sekretarz ge- 
aeralny Zhao Ziyaug sprecyzował 
główne zadania stojące obecnie 
przed Chinami. Wśród zadań tych 
podkreślił przede wszystkim: 

" Bogłębienie procesu reform i 


Zakończone 19 marca H Pienum KĆ Komunistycznej. . 
Partii Chin (KPCh) oraz rozpoczęta 25 marca sesja Ogól- : 
nochińskiego Zgromadzenie Przedstawicieli Ludowych 
(parlamentu), która będzie trwała przez pierwszą połowę 
_ kwietnia, są bez wątpienia bardzo ważnymi wydarzeniami 
_ w życiu politycznym i ekonomicznym Chin. | | 


CHINY — otwarcie na świat 


! 
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utrzymanie wysokiego tempa 
wzrostu, 

— wchłonięcie zwiększającej się i- 
lości rątk do pracy, | 

— dostosowania się gospodarki 
chińskiej do coraz wyraźniejszej 
tendencji w gospodarce świato- 
wej, która zmierza w kierunku 
przenoszenia pracochłonnych 
dziedzin wytwórczości do krajów 
rozwijających się; 
wykorzystania możliwości, które 
stwarza rynek międzynarodowy 
zwłaszcza zaś rozwój eksportu 

" dla dalszej modernizacji gospo- 

darki i rozszerzenia jej udziału 

w międzynarodowym podziale 

pracy. 

Umocnieniu reform powinny 
sprzyjać zapowiedziane już wcze- 
śniej zmiany w strukturze władz 
państwowych. Przewiduje się połą- 
czenie niektórych ministerstw, 
zmniejszenie ich ogólnej ilości i 
zmianę funkcji co wiąże się z roz- 
szerzemńem uprawnień  przedsię- 
biorstw. Należy także podkreślić, że 
w Chinach następuje odrodzenie 
procesu, który w Polsce nazywamy 


koalicyjnyza sposobem sprawowania 


władzy. System ten umarł praktycz- 
nie śmiercią naturalną w okresie 
tzw.- wielkiej proletariackiej rewo- 
lucji kulturalnej. Odbudowa trady- 
cyjnych partii i ebrady Chińskiej 
Ludewej  Pelitycznej Konferencji 
Kensuliatywnej przed ostatnią sesją 
OZPL świadczą © tym, że zachewu- 
jąc przewodnią i kierowniczą rolę 
Komunistyczna Parlia Chin sięga do 
swych dobrych dcadycji współpracy 
ze wszystkimi siłami postępowymai, 
która kiedyś mazwana została peli- 
$yką „stu kwiatów”. 


istota reformy 


Nadanie mocy ustawowo-prawnej 
wielu decyzjom zwłaszcza zaś 


jęcie ustawy ©  przedsiębiorstwie . 


państwowym jest bardzo ważnym 
krokiem w 10-letnim reformowaniu 
gospodarki i państwa po Szaleńst- 
wach tzw. rewolucji kulturalnej. 
Przełomowe znaczenie miałe w tym 
III Plenum KC KPCh, które edbyło 
się w dniach 18—22.XII.1978 r. Na 
plenum tym przyjęto postanowienie, 
że naczelne miejsce w działaniach 
partii i państwa powinna zająć go- 
spodarka zwłaszcza zaś problemy 
wsi na której żyje 80 proc. miesz- 
kańców czyli 800 mln ludności. 
Zachowując uspołecznioną  wła- 
sność ziemi uprawnej oddano ją 
w dzierżawę w ramach kontraktu 
chłopom Ib spółdzielniom zorgani- 
zowanym w sposób całkowicie do- 
browolny. Doprowadziłe to do bar- 
dze szybkiego wzrostu produkcji 
relnej. W latach 1979—]18986 produk- 
eja zbóż wzrastała średniorocznie 


o 6.6 prec. tzm. © ponad 10 mln ton, 


W ciągu kilku lat Chimy przekształ- 
ciły się s importera żywności w jej 
eksportera. 


| |KPCh, który odbył się 


Sukces reformy gospodarczej na. 
si spowodował, że rozpoczęto in- 
ie przygotowania do wpro-. 
_ wadzenia jej w przemyśle. Decydu- 


tensywne 


cą rełę odegrał tu XH _ Zjazd 
w 1982 r. 
kks ogniwem reformy stało 
sję przedsiębiorstwo. Na mocy s 

cjalnych uchwał część decyzji, które 


poprzednio należały do ministerstw ' 


Rezekazano . przedsiębiorstwom. 


Wprowadzenie w życie zasady od- 
dzielenia prawa własności od formy 
zarządzania  przedsiębiorstwem u- 
im przekształcenie się 
wzglednie samo- 


możliwia 
w autentyczne i 


specjalnych slref ekonomicznych ce- 
łem przyciaznięcia kapitału zagra- 
i g0. Pomyślne rezuitaty tego 
przedsięwzięcia spowodowały, ie na 
początku 1884 r. rząd chiński oslosił 
14 „największych miast 
„Qiastami otwartymi”. 
pelityka radzi nie 


Nowa tylke 


sukcesy lecz takżć trudne probłensy. - 


„Rozmach 
dejścia 
zagranicznych spowodowały 
sekwencji wzrost zadłużenia. 


inwestycyjny, zmiana po- 
w kon- 
Ponie- 


waż anaczna część kredytów uzyska-. 


na była w juanach, w związku ze 


wzrostem wartości tej waluty wobec 


dolara amerykańskiego, nastąpił au- 
tomatyczny wzrost zadłużenia Chin. 


„Nasza metoda — mówił 
Xlaoping te sumowanie ad czasu de 
czasu deświadczeń i usuwanie ed- 


krytych błędów tak, ażeby małe błędy 


nie „przeobraziły się w duże”. Obe- 
cnie kiedy w Chinach istnieje nowy 


. system sarządzania oparty na mo- 
tywach i bodźcach ekonomicznych 


a jednocześnie funkcjonują jeszcze 
znaczne elementy starego, centrali- 
styczno-nakazowego systemu takie 


1XI1987 r. obrady XIII Zjazdu KPCh. Na zdjęciu przywódcy Komuni- 


stycznej Partii Chin: Deng Xiaoping t Zhao Ziyany. 


dzielne, samorządne i sanwfinansu- 
jące się podmioty gospodarcze. 


Zmiany mechanizmów ekonomicz- 
nych przyśbleszyły rozwój gospo- 
darczy. W latach 1979—1966 globalna 
predukcja przemysłu wzrastała 
średniorecznic e 11,5 prec. Dwukret- 
nie zwiększyła się warteść majątku 
trwałego w przemyśle. Wzrosły re- 
alne dochody łudneści miast i wsi. 
Poprawiła się sytuacja mieszkanie- 
wą. 


Sukcesy i nowe problemy 


Reformowanie gospodarki, zmiany 
w systemie politycznym doprowadzi- 
ły do coraz większego otwarcia na 
świat. Chiny zdecydowanie edeszły 
ed polityki autyrki 1 samoizolacji 
z okresu Mao Zedonga i ceraz umie- 
jętniej wykorzystują swoje ogromne 
zaseby naturalne i ludzkie, Bardzo 
dynamicznie rozwija się handel za- 
graniczny. W okresie 8 lat o- 
broty tego handlu wzrosły trzy- 
krotnie. Wyrazem nowej  strate- 
gii jest wstąpienie Chin do Między- 
narodowego Fumduszu Walutowego i 
Banku Światowego, przystępowanie 
do międzynarodowych organizacji 
gospodarczych i finansowych oraz 
szerokie wykorzystanie kapitału za- 
granicznego. Już w 1979 r. opubli- 
kowano decyzję rządu w sprawie 


utworzenia na południu Chin 4 tzw. - 


Fot. CAF—Reuter 


sprawdzanie jest szczególnie aktual- 
ne. 


Zhao Ziyae w referacie spra- 
wozdawczo-programowym na XII 


Zjeździe stwierdził, że  „Bude- 
wa  secjalizmu w kraju wiel- 
kim 1  zacofanym jakim są 


Chiny jest movum w dziejach rez- 
weju marksizmu. Niezbędne jest 
(raktowanie jako punktu wyjścia 
praktycznych uwarunkowań i rea- 
liów chińskich”, „Podstawową linią 
partii chińskiej w budowie soecjakiz- 
mu e charakterystycznych eechach 
chińskich — podkreślił Zhae Ziyang 
— jeń na wstępnym etapie socja- 
|. Pe Chin w kraj do- 
,„  deme czny, ro 
kulturalnie i s pistddze 4] WAW 


Przekształceniem tych haseł w 
praktyczną politykę i efektywne 
działanie zajmowało się II Plenum 
i inauguracyjna sesja OP" w 
ekresie 5 najbliższych lał tempo 
wzrostu preduktu wege brut- 
te wyniesie 7,5 mec. W 1982 r. war- 
tość tego produktu zwiększy się z 
1092 mid juanów, de 1536 mid ju- 
anów. Pod koniec obecnege pięcio- 
lecia planuje się esiągnięcie preduk- 
cji „rolnej w wysokości 506 mln 
t zbóż. W stosunku do 1978r. byłoby 
to zwiększenie o prawie 200 min ton. 
Takie są efekty realizacji reform 
i zamierzeń na najbliższą przyszłość, 
chińskiego otwarcia na świat. 
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portowych 


do wykorzystania kredytów. 


Deng 
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e way 


To, egzotyczne dzisiaj, imię nosi 
jeden z moich dalszych kolegów, z 
którym się stykam raz na rok, albo 
nawet rzadziej, chociaż bliskość na- 
szych redakcji stwarza wiele okazji 
do wzajemnych . wizyt. Pewien 


„wpływ na to miało z pewnością zda- 


rzenie, którego byłem mimowolnym 
świadkiem. Otóż zajrzałem kiedyś 
do jego redakcji późnym popołud- 
niem. Nie było nikogo i tylko w 
jednym pokoju siedział Bazyli i za- 
parniętale łomotał w maszynę. 

— (C piszesz? — spytałem. 

Podniósł wzrok znad maszyny. 

- — Piszę tysiąc złotych — odpo- 
wiedział. 

Chyba stąd się wzięła moja nie- 
chęć do niego. Podejrzewam, że od- 
wzajemniona. Bazyli w ogóle nie 
jest lubiany w środowisku. Pow- 
szechnie twierdzi się, że ma w kie- 
szeni już nie węża ale hydrę, wie- 
logłowego gada, któremu w miejsce 
odciętego łba wyrastają dwa nowe. 
Taki, gdyby został ministrem skar- 
bu, rychło wyprowadziłby nasz kraj 
2 kryzysu. Jednak w dziedzinie ję- 


- 


Bazyk 


zykowej ten zabieg Bazylemu się 
nie udaje, bo co spróbuje, to plaj- 
tu je. j 

Czytywałem jego teksty z rosną- 
eym niezadowoleniem, wreszcie któ- 
regoś dnia nie wytrzymałem i za- 
dzwoniłem do niego. 


— Nie poszedłbyś ze mną na ka- 
"wę? — spytałem przymilnie. 


— Za kogo ty mnie bierzesz? — 


odburknął. — Za Krezusa, króla . 


Lidii, słynnego z niezmierzonych bo- 
gactw? Nie chodzę do kawiarni. Ka. 
wa ostatnio tak zdrożała, że nie 
stać mnie na nią. Pijam wyłącznie 
herbatę i to w domu. 


— Nie martw się o koszty. Ja cię 
zapraszam. Mam gest i lubię się 
rzucić: stawiam ci kawęl 


* Przybiegł w podskokach. Zamó- 
wił dużą ze śmietanką, ale wpatry- 
wał się we mnie niespokojnie, jak 
gdyby groziło mu z mojej strony 
jakieś niebezpieczeństwo. Był bliski 
prawdy. Wyciągnąłem z kieszeni ga- 
zetę z wywiadem, który przeprowa- 


EŃ z pewnym specjalistą, i zaczą- 


"— Nie bez przyczyny cię tu za- 


prosiłem. Spojrzyj, w ilu miejscach 
podkreśliłem ten tekst. I to nie 
odpowiedzi rozmówcy, ale twoje 


. pytania. Patrz: tak zaczynasz roz- 


mowę: 


„Nie uważa pan za zdumiewające, 
że po tylu dyskusjach i wyjaśnie- 


N umer zcamkulęże 
1988.03.29. 
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niach, ale i też wielu latach wpro- 
wadzania do praktyki gospodarczej 
rozmaitych rożwiązań, tak często i 
z różnych miejsc pada pytanie o to, 
kiedy wreszcie zacznie się reforma? 
Drugi etap utożsamiany jest wręcz 
z momentem, od którego nastąpi coś 
wręcz zupełnie nowego”. 

— Co w tym widzisz złego? — 
spytał Bazyli zaczepnie. 


— Po pierwsze — nie rozumiem - 


pytania. Jest takie długie (składa 
się z dwóch okresów) — że pod ko- 


niec nie wiem, o co chodziło na. 


początku. Na takie coś najchętniej 
odpowiedziałbym: „nie 
Po wtóre — to nie jest pytanie. Tak 
sformułowany wstęp sugeruje, że 
tobie nie zależy na odpowiedzi, ty!- 
ko na potwierdzeniu twojego sta- 
nowiska. Po trzecie — jak są sfor- 
mułowane te myśli: 1) — „że po 
dyskusjach... ale i też wielu latach”. 
To ciężkie, bryłowate zdanie; 2) — 
„WwTęcz z momentem... coś wręcz zu- 


pełnie nowego” — niezdarne i ku- 
lawe. 

— Ostro zacząłeś! — odciął się, 
wyraźnie urażony. — Czy znalazłeś 


coś więcej? 


— Owszem. W następnym twoim 
pytaniu: „Reforma trwa już prze- 


„cież tyle lat, zdynamizowanie  po- 


czynań ma miejsce od wielu mie- 
sięcy” itd. Czy zdynamizowanie po- 
czynań może mieć miejsce od wie- 
lu miesięcy? Po jakiemu to jest? 
Co to znaczy? 


Bazylego zatkało. Nie wiedział, co 
odpowiedzieć. Dopiero teraz zdał 
sobie sprawę 2 tego, co napisał. 
Czasem słowa same cisną się pod 
pióro i nie wiadomo właściwie, skąd 
się wzięły — chociaż przy odrobinie 
krytycyzmu łatwo odnaleźć źródło. 
Jest nim okólnik, pismo urzędowe, 
raport, które dziennikarzowi służą 
jako materiał, zbiór danych a więc 
coś w rodzaju tworzywa. Z nich 
dopiero musi powstać publikacja, 
która ma czytelnikowi przybliżyć 
całą sprawę, wyjaśnić zasady, wy- 
tłumaczyć mechanizm. Wywiad jest 
bardzo trudną formą, bo pytania 
muszą być tak sformułowane, by 
rozmówcę naprowadzić na to, czego 
czytelnik powinien się dowiedzieć. 
Dlatego muszą być przejrzyste, a 
przede wszystkim — królkie. 


— Ja to nagrywałem na taśmę... 
— bronił się jeszcze Bazyli. - 


— Ale jej nie opracowałeś — 
przerwałem mu. — Następnym ra- 
zem poprawiaj nie tylko to, co cl 
mówi rozmówca ale i to, e co go 
pytasz, czyli swoje własne wypo- 
wiedzi. Chodź, idziemy! — podnio- 
słem się z krzesła. 


Bazyli wykonał ruch, jak gdyby 
chciał sięgnąć po portfel, ale go 
wziąłem za ręke. i m 


— Już zapłacone — powiedziałem. 
/ Odetchnął z ulgą. Nie wiem, czy 


czy też że zapłaciłem za kawę. 
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Rys. „Głos FSC” — Lublin 


Z partyjnej wókandyo 
Wizje lokalne 


Od dłuższego czasu do central- 
nych instytucji administracyjnych 
i politycznych napływały sygnały, 
iż w działalności Spółdzielni Mie- 


iszkaniowej w Z. koło Warszawy 


dcminuje prywata, polegająca na 
popieraniu krewnych i znajomych 
kosztem członków cierpliwie lata- 
mi czekających w kolejce. Po któ- 
rymś „krotnym” zażaleniu sprawą 
zajęły się NIK i IRCh. Władze 
spółdzielni nie były tym zachwy- 
cone, najmniej zaś prezes Andrzej 
T. który — jak się okazało — uż- 
bierał najwięcej grzechów. 

W dniu rozpoczęcia lustracji spół- 
dzielnia miała zóbowiązania w sto- 
sunku do tysiąca członków. Wielo- 
letnie zaległości dotyczyły 260 mie- 
szkań, których przyszli właściciele 
drżeli podczas każdego „przeskoku” 
niewłaściwej osoby. Wbrew „regula- 
minowi  przydziałowi mieszkań” 
przyjęto 11 osób, które nie podpi- 
sały wcześniej żadnej umowy ze 
spółdzielnią oraz 9 członków Społe- 
cznej komisji mieszkaniowej. 
"Inspektorzy organów ' kontroli 
stwierdzili 
ci na tzw. liście przyspieszeń. Zna- 


jlazły się tam nazwiska osób, któ- 
rych warunki mieszkaniowe byly: 


znacznie lepsze od sytuacji nieza- 
kwalifikowanych członków. Jak da- 
lece opanowano technikę stosowa- 
nia pozornej demokracji 
świadczyć fakt, iż przed samym us- 


s taleniem listy przeprowadzono za- 
| ledwie 20 „wybranych” wizji lokal- 
4nych spośród 150 figurujących aa 
4 liście przyspieszeń. Wizjami zajmo- 
jwali się wyłącznie ci 


urzędnicy 
SM, którzy nie 


rezultacie 


spółdzielni od 1983 r., żyła Z ro- 


i dziną w mieszkaniu o pow. 100 m 
Elw. Wstawiła się za nią jej sio- 
3stra — żona prezesa SM. Inna po- 


gt - 


' bytowała w jednorodzinnej 


liczne nieprawidłowoś- 


może 


przejmowali się. 
gkompletowaniem wymaganych pra- 
£wem dokumentów. W 
4 wśród 150 „przyspieszonych” naz- 
$wisk znalazło się 58 osób, których 
8 staż członkowski sięgał roku. Kto 
$by nie chciał takiej WIZJI? 

$ . Badania „kto jest kim” ustaliły, 
piż bezdomna Maria G. członkini 
dlatego, że skończyłem tę rozmowę, $ 


szkodowana przez los, Wiktoria C. 
willi. 
Szczęście uśmiechnęło się do niej, 
kiedy tatuś został przewodniczą- 


'cym społecznej komisji mieszkanio- 


wej. Wskutek tego na listę przy- 
spieszeń nie dostała się Krystyna 
O z zawinkulowanym wkładem 
mieszkaniowym z 1979 r. i człon- 
kostwem -od 1983 r., mieszkająca 
z 5-osobową rodziną w przeznaczo- 
nym do rozbiórki „mieszkaniu” o 
pow. 33 m kw. 

Osobną kartę przyspieszeń stano- 
wili pracownicy zarządu spółdzielni 
lub ich dzieci. W 1984 r. w majes- 
tacie prawa (?) przyjęto w poczet 
członków siedmioletnią Anettę N., 
a rok później zawarto z nią umo- 
wę o kolejności przydziału miesz- 
kania. Takiego samego przywileju 
dostąpił 11-letni Marcin C., które- 
mu na urodziny zawinkulowano 
wkłady. O interesy swego nielet- 
niego syna w identyczny sposób 
zadbał wiceprezes Andrzej T. Bo- 
daj to mieć wpływowego rodzica! 
Lustracja NIK i IRCh przerwa- 
ła szkodliwe praktyki zarządu spół- 
dzielni, a Rada Nadzorcza ochoczo 
zabrała się do naprawy błędów i 
wypaczeń. Serdecznie podziękowa- 
ła inspektorom „za pracę i trud we 


wnikliwym przeprowadzeniu kont- - 
"roli zaistniałych zaniedbań”. Ładnie, 


co? Aby było śmieszniej, rada przy- 
znała sie do kiepskiego wzroku, któ- 
ry uniemożliwił jej wcześniejsze, 


_ samodzielne wykrycie tych niepra- 


widłowości. Na koniec _ usiłowa!a 
bronić b. prezesa i wiceprezesa ja- 


ko wybitnie zasłużonych dla ojczy- 


zny na różnych odpowiedzialnych 
posterunkach socjalistycznego budo- 
wnictwą. |: sł, 
„Prezes umknął: na wcześniejszą 
emeryturę, wiceprezesowi. T. nie U- 
dało się, bo jest za młody. „Musiał 


zrezygnować ze stanowiska po wy” 


cofaniu mu partyjnej rekomenda- 
cji. Nie ominęła go w WKKR na- 
gana z ostrzeżeniem, ód której od- 
wołał się do CKKR. Bezskutecznie. 


JAN CZUŁA 
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Za kilka dni pójdziemy na pochód 1-majowy, 
aby tradycyjnie podkreślić naszą internacjonalig= 
tyczną więź 1 wspólnotę z ludźmi, dla których 
uczciwa praca jest podstawą nadziei. Obchodzić 
będziemy Międzynarodowe.Święto Pracy w pos 
czuciu szczególnej i zwiększonej odpowiedzial- 
ności za wspólne spra'* *, Świadomi szans zawarta 
tych w programie śmią., ch, nowatorskich refor 
ale i pełni zatroskania =: powodu dolegliwoś 
i utrapień, utrzymujących się trudności. 

Dla wyjaśniania narastających trudności w 
kraju użyto już wielu słów. Jednej wszak praw= 
dy zakwestionować nie sposób. „Obecny rok — to 
czas startu, okres przejściowy, a więc najtruds 
niejszy. Dawne rozwiązania nakazowo-rozdzielcze 
w zasadzie już nie działają. Zaś w warunkach 
nierównowagi, przymus ekonomiczny, nowe me- 
chanizmy, mają ograniczoną skuteczność”. Sfor- 
mułował ją Wojciech Jaruzelski na X Kongresie 
ZSL, podkreślając zrozumienie dla społecznych 
niepokojów, ale apelując zarazem o zrozumie= 

o | nie i cierpliwość, przypominając, że na w peł- 
ni odczuwalne rezultaty wprowadzanych re- 
= : form trzeba zaczekać 2—3 lata. 

Niech zatem podczas 1-majowych obchodów 
Święta Pracy nie zabraknie najprostszej refleksji, 

3 że skracanie ezasu oczekiwania na pomyślne 
BER: efekty reform zależy przede wszystkim od pełnej 
mobilizacji sił proyeformatorskich, od rzetelnych 
wysiłków ludzi pracy, od solidnej twórczej prą= 
cy każdego z nas. Jak to podkreślano wielokrot= 
nie droga głębokich reform jest uporczywą wał=. 

Ką z konserwatyzmem, zastojem i inercją. 

Członkowie PZPR mają szczególną legityma- 
cję i powinność, aby kroczyć w pierwszym Sze- 
regu sił proreformatorskich. Uchwałami IX i X 
Zjazdu naszej partii nakreślony został i konsek= 
wentnie jest realizowany program rzeczywistej, 
socjalistycznej odnowy, reform i porozumienia, 
Nawet zdecydowani przeciwnicy socjalizmu nie 
kwestionują faktu, że zmiany demokratyzujące 
nasze życie polityczne nie mają sobie równych w 
dziejach Polski Ludowej. Widać to najwyraźniej | 

| na przykładzie nowej ordynacji wyborczej, którą | 
A NE | daje szansę wyłonienia w zbliżających się wybo= | 
ę rach do rad narodowych najlepszych, najaktyw- 
ka PY niejszych, cieszących się społecznym poparciem 
obywateli. 
My członkowie partii, pójdziemy wszyscy ną 
ŚŚ yy PEEP NZ pochód 1-majowy wraz z bezpartyjnymi współto= 
38 PO DEZRAKII ZY warzyszami pracy z podniesionym czołem. Za- 
| troskani o dzień dzisiejszy ale i z nadzieją, że 


GOLE W o 0 gł rok 1988 powinien mieć przełomowe znaczenie 
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nej próby ale zarazem realnej s 
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Przed 1 Maja 


W. pełnym. toku: w orgonizacjach 
partyjnych. są . do 0b- 
chodów Święta Pracy. W większo- 
ści powołano już obywatelskie ko- 
mitety obchodów I Maja. Odbywa- 
ją się dałssg pzzeglądy propagan- 
dy wizualnej na tewenie miast, osie- 
dli i zakładów pracy. Orgamzacje 
partyjne przydzielają indywidualne 
i' grunawse zadania. paztyjne ZWią- 
zarmęć Z. ją, święta w tym 
na otwartych zebraniach POP. 

W wej. katowickim w. dniach po- 
przedzających Święto Pracy człon- 
kRowie' kierommietwa. polityczno-ad- 
zninistracyjnego województwa oraz 


miast i gmin trawycyjnie odwiedzą 


załogi na stanowiskach pracy. Za- 
planowano odbycie 680 akademii 
gprad | Maja: — mniej niż. w lae 
techi. poprzednich, gdyż. przechodzi 
się na formy bezpośrednie, na żywo 
angażujące uczestników tych Spot- 
kań, jak wieczornice, kominki har- 
cerskie, spotkania z weteranami,. 
wieczory wspomnień historycznych, 
koncerty. Będzie tych imprez znacz- 
mie więcej miż dotychczas, gdyż 
gonad 3 tys. 1 Maja odbędzie się 76 
pochodów centralnych i dzielnico- 
wych oraz 25 wieców, zaś w godzi- 
nach popołudniowych 220—280 im- 
prez rekreacy jno-sportowych ij kul- 
wrainych, nawiąznjących do trady- 
cji majówek robotniczych i ludo- 
wych festynów śłąsłceł: 
Wojewódzki honorowy komitet 
ckchodów | Maja w GOlkztymie liczy 
S6:.osób, słrupia przedstawicieli wszy- 
stkich Środowisk. Odbędzie się 14% 
.] 17 wieców. Na Ponte 


Grunwaldskiiełk 1 Mója odbędzie si 


raanifestacja patriotyczna mieszieatt- 
os gwiny Grunwald: i sąsiedniciY. 

Wojewódzki komitet" obchodów 
święta w Płoeku liczy 50 agób. A- 
Kasemia wojewódzka odbędzie si: 
w Gostyninie; a. wzorem lat ubieg- 
łyrh. delegacje robotników: i rolni-- 
ków z: całego województwa (razem 
ok: 200 osób) zwiedzać będą zakła- 
dł pracy Gostymina dyskutując z 


załoówami. W br. zwiększy sięro IŻ : 


liczba pochodów i wieców we wSZzY- 
stkich instarcjach podstawowych. 


Wszystkie środowiska Teprezento-- 


wnne są. w Sb-osobowym kotmitec.e 
obchodów | Maja w wej. koma- 
słasa: 28: robotników, 8: rolników. 6 
ełuiałaczy: ruchu robotniczego a taxr- 
że młodzież i inni sygnatariusze 
PRON. Przed 1 Maja zorganizowa- 
ny. zostanie: obywatelski czyn Spe-- 
łeczny w. danych środowiskach. 

Ggóknew ojewódzki: czym: party ju y- 
w dniach: 26—230" kwietuwia. organiżuw. 
je KW. w Skiermiewicach Znacznie” 
zwiększy się w br. liczba: oścolicz» 
nościowych: spotkań w zakładach 
Macy. Tradycyjnie w większości 
gmin organizowane są grupy, które 
włącznne będą do pochodów 1-Ma- 
jowych w miastach. 


Micszkańcy Krakowa spotkają 
się zwyczajowo na wiecu w Rynku. 
Głównym. Uczestnicy gromadzić się 
będą w kolumnach dzielnicowych, 
skąd po złożeniu kwiatów w miej- 
scach pamięci narodowej i zwią- 
zanych z historią ruchu robotniczenmoa 
przejdą do Rynku. I sekretarz KK 
PZPR skieruje list z życzeniami 
lI-Majowrvmi do wszystkich człon- 
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ków partii, zaqraszający równócze- 
śnie do udziału w wiecu. a 
W waj. hialikopedlenkiza akadze 
nria wojewódżiea odbędźie się w 
przeddzień 1 Maja. w domu 3s0c- 
jalnym zakładów „Biawena”. W 38 
miastach i gminach zaplanowane 
imprezy rekreacy jno-sportowe i kul- 
turalne, czyli w każdej jednostte 
podstawowej. Chełmski komitet" ode 
chodów święta liczy 37 osób W. 
dniach 26—29 kwietnia w miastaniu 
i gminach odbędą się spotkania z 
weteranami i akademie. - 


19 czerwca 


wybory! 


Bieżąca praca. partyjna instancji 
i coraz wiąkszej liczby POP koan- 
centrujs się na przygotowaniach 
wyborów da rad narodowych. Na- 
silaniu działań _ przedwyborczych 
towarzyszy wzrost zainteresowania 
tą tematyką. nie tylko aktywu spo- 
łeczno-politycznego, ale także śro- 
dowisk pracowniczych. Sprzyja te- 
mu — jak się podkreśla. na pierw- 
szych spotkaniach przedwyborczych 
— dalsza demokratyzacja ordyna- 
cji wyborczej, wzrost samodzielno- 
ści rad narodowych i rvsujący Się, 
realny wpływ obywateli na skład 
rad narodowych i kierunki ich 
działania 

W. wuj. parnańskim tematyka wy 
bercza jest przedmiotem ożywionych 
dyakusji w organizacjach  partyj- 
nyek m.in. „Cegielskiego' i „Cen- 
try”. W. woj. wałbrzyskina: — m.in. 
w „Rłorze”, gdzie omówieno zmia- 
my w ordymcji: wyborczej na zen- 
ramiach POR. W. Kodzi interesujące 
znływania na ten temat odbyły POP 
w zakładach „Kneaa-Elster", gdzie 
dyskusją. zagajał na zebraniach I 
sekretarz. KZ Stefam Grzełkk i so- 
kretarz Kazimierz Gajewski. 


Obecnie, kierując się kalendarze:n 
działań. przedwyborczych, w' szero- 
kim zakresie sakoli się aktyw do- 
udsiażu: w lampanii wyborów de 
rask; Momitet Krakowski: zorganizo- 
wma: w kwietniu 2-dniowe semina- 
rium na. temat wyborów do rad na- 
rodowych z udziałem 100 osób. w 
tym. I sekretarzy instancji podsta- 
wowych oraz przedstawicieli orga- 
nizaeji społecznych i młodzieżowych. 
Wwwdaiał Ideologiczny KK przeszko- 
ił pierwszą, 40-osobową grupę lek- 
torów do obsługi kampanii wyboc- 
czej. Jak. wszędzie, ściśle  współ- 
dżiała się z ogniwami PRON. 


Do 2% kwietnia zaplanowano zar 
kończenie szkolenia lektorów w wej 
siedłeekim. KG i KMG w tym wo- 
jeewództwie kierują doświadczony 
aktyw społeczny do miejscowości 
wymagających zwiększonej aktyw- 
ności społecznej przed wyborami. 


300 osób zapoznało się z proble- 
matyką wyborczą na instruktażo- 
wym spotkaniu w Płocku. Uczest- 
niczył wojewódzki i terenowy ak- 
tyw partii, ZSL, SD: oraz pozosta- 
łych sygnatariuszy PROÓM Zapoz- 
name się z ordynacją wyborczą, 
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projektem nowelizacjł ustawy e s 
dns. nazedasry ch |. samzoszągdźie: te 
rytemialnym oraz. dekiaracją wy 

Niupotzęłir się” I tura poatdwy. 
kerczysłk zebrań POP. lak wiado- 
na będzie bezpośrednio przed wy- 
Worami w- czerwcu, W weś. labeł- 
skim zebrania POP na ten temat 
cześnie na spotkaniach obywatel- 
skich w. kamitetach osiedlowych 
rezgjoczęto wyłanianie kandydatów 
mm Kandydatów na: radnych. W woj, 
taamowskine na zebraniach POP i 
sgotkaniach przedwyborczych ak- 
centuje sią konieczność wyboru 
„łudzi energicznych, cieszących się 
autorytetem w Środowisku” (np. 
wypowiedzi w „Azotach”, „Famelu!'), 


Zmierza. się do możliwie szerokie- 
go dotarcia z problematyką ivybor- 
czą: de młodzicża FW: w Częsta 
ehowie zorganizował spotkanie z 
kierownictwami wojewódzkich ar- 
ganizacji młodzieżowych, gdzie ek- 
reślono formy propagowania tema- 
tiwi wyborczej w tym. środowisku. 
Zespół ds. młodzieży KW w O©Opolu 
rozpatrzył pian działań informacy- 
no-propagandowych organizacji 
młodzieżowych w kaninanii wybor- 
czej. 

Nadal. we wszystkich  wojewódz- 
twaocit analizuje się wykonanie pra- 
gramów wyborczych: oraz wniosków 
obywateli, zgłbszenyci: w noprzedi 
niej kampanii. WRN. i RW PRON: 
w Miałej Podlaskiej na wspólnym 
posiedzeniu wskazały na takie efek- 
ty realizacji wojewódzkiego. prog 
ramu wyborczego, jak polepszenie 
bazy służby zdrowia, poprawa g03- 
podarki ziemią, rozwój oświaty. Ra- 
da społeczno-gospodarcza przy WRN 
w Mielcach wskazała zarówno na 
osiagnięcia w realizacji programu, 
jak i sporo nie rozwiązanych jesz- 
cze spraw. W. woj estrolęckim ns 
196. wniosków zgłoszonych pod: ad- 
resem władz wojewódzkich pozyty- 
wnie załatwiono 88, 31 jest w. traie- 
cie wykonania, 87 postulatów: dety- 
czących. m.in. budowy i moderniza- 
eii dróg, melioracji, poprawy ko- 
munikacji autobusowej nie udało 
się w pełni wykonać z braku środ- 
ków: Jest to. jednak — jak sę 
wskazuje — uczciwe i rzetelne roz- 
liczenie się z postulatów wybor- 
ców. 

W województwach podejnowany 
jest, zainicjowany przez PRON, 
ególnepoiski czyn obywatelski za- 
planowany od 15 kwietnia do koń- 


kieleckim, płockim, 


radomskiną 
chkiermiew iek lm. : | 
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© Rozwija sią: forma. gracy par- 
tyjnej — wyjazdowe obrady egze- 
kućyw |. sekretariktów" hamitetów 
partyjnycia Egzekutywa. KW w Ke- 


' szałimie obradowała. na. wyjazdo- 


wym. posiedzeniu: w. Śzezeolnku. 
Przeprowadzono rozmowy z załoga- 
mi na stanowiskach pracy w „Po- 
lamie”, „Centrostalu”, 
resowano się stanem buhg-i wazun- 


kami pracy, załogi zwraeały: UWaEC ; 


na niską jakość odźżisży” roboczej. 
Eszekutywa KW w Sliugalam odky- 
łn wyjazdowe obrady w Rytowie. 
Wizytowano. kalsanaście zakładów 
produkcyjnych i. radhyok, analizując. 
warunki pracy i wypoczynku za- 
łóg. Egzekutywa KM w Rudzie Slą- 
skiej odbyła wyjazdowe posiedze- 
nie w środowisku oświaty, zaś Se- 


kretariat KM w Będzinie — w ce- | 


mentowni „Saturn” oceniając dzia- 
łalność polityczną i społecznio-gos- 
podarczą zakładu. 


© W okresie kampami sprawo- 
zdawczej w POP umocniła się pra- 
oe partyjna. w tercnie, skierowana 
na pomoce dla ahktywu organizacji 
partyjnych. Instancje eryanizują 
dhi pracy paliiyczneż w (terenie, 
dni: informacji it. Wydział Spole- 
czno-Ekonomiczny HW w Bydsasi- 
eey przeprowadził dziań pracy te- 
renowej w 8 miasta-gminach. W 
Świeria wskazano: na: koniecznusc 
poprawy warunków praey w zakła- 
dach. W woj. Ralishine dzień. pracy 
terenowej odbył sę w Krotoszy- 
nie. W. otwartych. zebraniach POP 
uczestniczyło tam. 501: członków pał- 
tri i- 252 bezpartyjnycj, głównym 
tematem zebrań był II etap refar- 
my w zakładach pracy. W Lełowie 
(woj. częstochowskie) dzien pracy 
terenowej dotyczył probiemów rol- 
nictwa. W gminie Sosnówka, woj. 
błalskopodlaskie w czasie „dnia” 3- 
nalizowano stan realizach wnios- 
ków ludności. W Lisewie i Książ- 
kąch, woj. toruńskie „dzień' prze- 
znaczono na instruktaż w pracy we- 
waątrzpartyjnej. 


REKOMENDUJEMY 
Sekretarzom POP 


© Pracę Stanisława Gabrielskie- 


go pt. „Zadania partik w karmnanii. 


wyborczej do rad narodowych” wy- 
daną w formie broszury przez Wy- 
działy — Polityczno-Organizacyjny i 
Ideologiczny KC PZPR. Praca ta 
omawia zmiane ordynacji wybor- 
czej do rad narodowych, ich nowe 
usytuowanie w procesach socjalis- 
tycznej odnowy oraz role organiza- 
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cji partyjnych w tej niezwykle wa- 
żnej kampanii politycznej. , 
6 Artykuł redakcyjny dziennika 
„Prawda” — „Zasady. przebudowy: 
rewolueyjność myślenia i działania” 
— zamieszczony w „Irybunie Lu- 
du” (z dn. 11 kwietnia br.) poświę- 
cony procesom przebudowy, oraz za- 
daniom partii w. pokonywaniu prze- 
szkód i oporów na tej dtodze. 
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Polityka kadrowa — Plenum KW w Bydgoszczy 


Szanse 


najlepsz 


LEONARDA TYKOCKA 


ra naszych socjalistycznych 


Zrozumiałe, że w koalicyjnym 
sposobie sprawowania władzy — na 
PZPR, która spełnia rolę przewodnią, 
spoczywa największa odpowiedzial- 
ność, za to, jacy ludzie stoją u steru, 
niezależnie od ich partyjnej przyna- 
leżności. Zasadnicze kryterium jest. 
jedno: powinni te być ludzie naj- 
lepsi. Najlepsi, to znaczy — mądrzy, 
zdolni, przedsiębiorczy, nie lękający 
się ryzyka, odpowiedzialności i sa- 
modzielni. Czy w województwie 
bydgoskim są tacy menedżerowie? 
Owszem, choć nie, wszyscy. Naj- 
prostszą odpowiedzią na pytanie 
— jaka kadra kierownicza rządzi da- 
nym przedsiębiorstwem — są wyniki 
ekonomiczne, osiągane nie dzięki 
specjalnym preferencjom (choćby w 
dostawach surowca), lecz dzięki za- 
angażowaniu całej załogi i inwencji 
tejże kadry kierowniczej. 

W 40 bydgoskich zakładach pracy 
— jak poinformował sekretarz Ko- 
mitetu Miejskiego partii Marian 
Kluth — przeprowadzono analizę fa- 
chowego przygotowania. kadry kie- 
rowniczej. Wynik — optymistyczny 
— bowiem tylko 7 procent dyrek- 
torów posiada wykształcenie śred- 
nie, pozostali zaś wyższe, w tym 70 
procent ukończone uczelnie tech- 
niczne. 

Do myślenia daje natomiast wiek 
dyrektorów. Do 35 roku życia — nie 
ma nikogo, czterdziestolatków jest 
dwu, pozostali są w wieku powyżej 
lat pięćdziesięciu. Czy rzeczywiście 
kierowniczy areopag musi mieć siwe 
brody? Bo jeśli tak, to gdzie tu 
miejsce dla samorealizacji młodych? 
Na ten temat w czasie bydgoskiej: 
debaty mówiono sporo. 

s PIBITW jednak o kryteriach 


D otychczasowe kryteria ocen 
kadry kierowniczej winny ulec 
„  Zasadniczemu przewartościowa- 
alu — stwierdzali towarzysze. Przede 
wszystkim — pojęcie „nasz _czło- 
wiek” nie może kryć w domyśle ko- 
S0$ posłusznego, bezwolnego, a co 
dona, będącego w orbicie „ukła- 
d Sa warzyskich, powiązań ro- 

nnych. itp, Tego rodzaju praktyki 


Zapoczątkowane przez IX, 
.PZPR przemiany społeczno-gospodarcze wymagają no- 
wego spojrzenia na politykę kadrową. Czy aktualna kad- 


sprostać zadaniom Il etapu reformy gospodarczej i ko- 
nieczności dalszego przyspieszania tempa? Jakie tu ma- 
my niedostatki? W jakim kierunku winno zmierzać dos- 
konalenie polityki kadrowej? Na pytania te starali się 
znaleźć odpowiedź uczestnicy Plenum KW PZPR w Byd- 
goszczy, w którego obradach uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Józef Baryła. Obradom prze- 
wodniczył I sekretarz KW, Zenon Żmudziński. 


ch 


a rozwinięte przez X Zjazd 


menedżerów jest w stanie 


— Mówił lekarz wojewódzki Janusz 
Mąka — zrodziły obiegowe powie- 
dzenie o „karuzeli stanowisk” otym 
że „nasz” to znaczy taki, który raz 
dosiadł fotela i może się z niego 
przesiąść tylko na inny, niezależnie 
od tego, że poczynił wiele szkód. 
Dziś człowiek obejmujący kierowni- 
cze stanowisko winien wiedzieć, że 
nie jest ono dożywotnie. 


Atestowanie stanowisk kierowni- 
czych winna cechować duża kultura. 
Towarzysze podkreślali humanistycz- 
ne walory tego procesu, bowiem 
stwierdzenie „dobry” czy „zły” te 


pojęcia wieloznaczne. Może na przy- 


kład ktoś być porządnym, ideowym 
człowiekiem, a nie posiadać zdolności 
organizatorskich — mówiła Małgo- 
rzata Skonieczna,  wiceprzewodni- 
cząca CKKR i WKKR — ktoś inny 
jest wysokiej klasy fachowcem, lecz 
ma konfliktowy charakter. Czy ta- 
kich ludzi należy wyrzucać za burtę? 
Przeciwnie. Należy ustawić ich tam, 
gdzie będą mieli możliwość wyko- 
rzystania swoich walorów dodatnich 
z pożytkiem społecznym i własnym. 
Zaś wymianie ludzi na stanowiskach 
kierowniczych nie może towarzyszyć 
atmosfera sensacyjności, jest to bo- 
wiem proces naturalny — kontynu- 
ował temat Robert Kwaśny, dyrek- 
tor PGR w Chojnicach. 


Ogromną rolę w realizacji nowej 
polilyki kadrowej mogą i winny speł- 
niać podstawowe organizacje partyj- 
ne, wszakże pod warunkiem, że będą 
to organizacje silne, o utrwalonym 
w środowisku autorytecie oraz że 
ich oceny i opinie będą klarowne 
i zobiektywizowane. 

Uzdrawiąnie naszej gospodarki — 
mówili towarzysze — nie dokona się 
samo, a polityka kadrowa nic jest ce- 
lem samym w sobie. Walka o dalszy 
kształt naszej rzeczywistości — pod- 
kreślał w swym wystąpieniu sekre- 
tarz KW Jan Strycharski — prze- 
biega dziś w sercach i umysłach lu- 
dzi. Ale same dobre chęci już mie 
wystarczą. Niezbędni są do tego wy- 
sokiej klasy specjaliści. Na średniac- 
twe i bylejakość po prostu nie ma 


miejsca. 


Czy takich specjalistów należy 
szukać tylko wśród pięćdziesięciolat- 
ków? A może należałoby przyjrzeć 
się dokładnie walorom ludzi mło- 
dych? Czy istothie ci najzdolniejsi 
z nich mają widzieć swoje życiowe 
szanse tylko w wyjazdach za granicę 
lub w zakładach prywatnych i po- 
lonijnych — zastanawiał się Adam 
Rymer, student piątego roku, zastęp- 
ca przewodniczącego Rady Okręgo- 
wej Zrzeszenia Studentów Polskich 
w Bydgoszczy, Drugi etap reformy 
powinien być także bodźcem do 
efektywnego studiowania, zaś obe- 
cna polityka kadrowa — dawać 
szanse absolwentom zdolnym i am- 
bitnym. 


WW czs: tego jednak najwyższy 
czas — kontynuowała myśl 
Ewa Piotrowska-Kuraś, I sck- 
retarz OOP w Zakładach „Telfa” 
— nadać słowom „życiowa kariera” 
znaczenie pozylywne. Niech młodzi 
awansują, niech wprowadzają po- 
stęp techniczny, niech rozwijają 
własną inwencję. Zrozumiałe — roz- 
ważał, Mariusz Wiśniewski, absol- 
went Akademii Techniczno-Rolncj 
— że nie będą te od razu awanse 
na stanowiska dyrektora, gdzie 
eprócz wiedzy niezbędne jest do- 
świadczenie. Ale niechże ci zdolni, 
energiczni i niepokorni nie czekają 
na swoje życiowe szanse dziesiątki 
lat. Zdarza się bowiem i tak, ie 
„staż” w rezerwie kadrowej przecią- 
ga się do emerytury, 

A kobiety? Czy w obecnej polityce 
kadrowej nie należałoby odejść od 
dotychczasowych stereotypów ich a- 
wansowania? Teresa Podgórska 
przewodnicząca Zarządu Wojewódz- 
kiego LKP stwierdziła, iż zarówno 
w kraju jak i w województwie byd- 
goskim kobiety kwalifikacjami nie 
ustępują mężczyznom. Natomaist ich 
udział w kadrze kierowniczej jest 
znikomy. Na 594 tego typu stano- 
wisk kobiety w woj. bydgoskim sta- 


„nowią 6 procent, zaś w kadrze re- 


zerwowej 12 procent. 


Najwyższy już czag — stwierdzali 
towarzysze — aby założenia polityki 
kadrowej w pełni realizować., W 
wielu zakładach pracy zdobyto już 
pod tym względem sporo doświad- 
czeń. U nas, w Zakładach Napraw- 
czych Taboru Kolejowego — mówił 
członek egzekutywy Komitetu Za- 


kładowego Stanisław _. Fraszczyk 
— polityka kadrowa ma  ceha- 
'rakter klarowny: nie tolerujemy 


pijaków, obiboków, cwaniaków. Na- 
tomiast każdy dobry pracownik 
— bcz względu na wiek i przyna- 
leżność — ma szanse awansu. Rolę 
wiodącą w tej polityce ma organi- 
zacja partyjna, lecz stanowisko swo- 
je uzgadniamy ze związkiem zawo- 
dowym, Radą Pracowniczą i oczy- 
wiście z dyrekcją. Jeśli dopracujemy 
się dobrych brygadzistów, mistrzów, 
kierowników wydziałów wówczas i 
dyrekcja będzie miała łatwiejsze ży- 
cie. 

Aby awansować tych najlepszych 
trzeba mieć przygotowaną dobrą 
kadrę rezerwową. Przywiązujemy do 
tego ogromną wagę — stwierdził 
Henryk First, I sekretarz POP w 
Cukrowni Nakło. Zachęcamy tych 
ludzi do podejmowania studiów za- 
ocznych, szkolimy na WUML, pro- 
mujemy wysoko zdolności organiza- 
torskie, postawę  etyczno-moralną. 
Bywa jednak i tak — dowodził Mie- 
czysław Dąbrowski, mistrz zmiano- 
wy w Kujawskich Zakładach Prze- 
mysłu Lniarskiego — że młodzi nie 
chcą awansować, gdyż rekompensata 
finansowa jest niewspółmierna do za- 
kresu podejmowanych obowiązków. 
Trzeba zatem opracować odpowiedni 
system motywacyjny, zachęcający 
ludzi do ambitniejszego działania. 

Sporo miejsca poświęcono w dys- 
kusji zawodowemu i politycznemu 


przygotowaniu kadr, poczynając od 
szkoły podstawowej, średniej Ą wy- 
ższej, po doskonalenie zawodowe 
pracujących. Mówi oe tym — Ban 
bara Wojciechowska — I sekretarz 
KZ pracowników oświaty i wycho- 
wania: Jerzy Gumowski — dyrektor 
szkoły w Gniewkowie; Hearyk Ka- 
źmierczyk — członek KC, mistrz 
w Zakładach Radiowych „Eltra; 
Cezary Szulski —. sekretarz 
w Urzędzie Wojewódzkim; Zbigniew 
Kuligowski — przewodniczący Fedee 
racji Spółdzielni „SCh”; Stanisław 
Białecki —+ dyrektor Inowrocławe 
skich Zakładów Chemicznych; Słą+ 
womir Kłobukowski — wiceprze- 
wodniczący Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP oraz Józef Cisowski — wia 
ceprezes Towarzystwa Naukowego 
Organizacji Kierownictwa. 
Polityka kadrowa — stwierdzlł 
I sekretarz KW Zenon Zmudziński 
— nie może być jeszcze jednym ha- 
słem. Zasada jest taka, iż lepszy 
musi wygrywać, słabszy przegrywą, 
co nie znaczy, że odpada. Odejścię 
ze stanowiska nie jest równoznaczne 
z odejściem z zawodu. Musl jednak 
temu towarzyszyć duża kultura por 
lityczna. Partia przez to nie stra 
lecz umocni swoje wpływy. Jeśli 
reforma gospodarcza zacznie przyncć 
sić efekty — zmieni się także stge 
sunek ludzi do awansu. Każda mądh 
ra inicjatywa będzie przez instaneją 
wojewódzką wspierana. : . 


W dyskusji plenarnej sabrał gleg 
członek Biura Politycznego, sekrew. 
tarz KC PZPR Józef Baryła, któr 
m.in, podkreślił że program dru 
ge etapu reformy gospodarczej musł 
mieć silne wsparcie w polityce kadb 
rowej. Praktyka dowiodła, iż © peć 
wodzeniu lub iu powe 
nych przedsięwzięć decydują 
kretni ludzie. W nowych r 
gry ekonomicznej winni 
uczestniczyć fachkowey dobrze przył 


' gotowani, edważni wobec ryzyka, 


efoktywni, myślący samodzielnie beg 
oczekśwania na instrukcje z góry. 


ależy więc zwalczać modę n< 
N przeciętność, premować najlep 

szych. Trzeba  przeprowadsić 
dokładną analizę tego, ce w dotych= 
czasowej polityce kadrowej nie nac 
dąża za potrzebami, za duchem czasg 
i śmielej wymieniać tych, którzy nie 
potrafią zadaniom sprostać. W czasie 
postępującej demokratyzacji i de. 
centralizacji stosunków społeczne 
„gospodarczych punkt ciężkości kies 
rowania i edpowiedzialności xa reg. 
wój gospodarczy kraju przesuwa się 
w dół do zakładów pracy, do wo+ 
jewództw. Trzeba więc podnieść 
rangę funkcji dyrektora. Przy 
zwiększonej edpowiedzialności wy. 
aj go .w większe kompeten= 
cje. 


Wśród dotychczasowych słabości 
polityki kadrowej sekretarz KC wy» 
mienił nie zawsze głęboką i pryn= 
cypialną ocenę kadr przez podsta- 
wowe ogniwa partii, ze skłonności 
de usprawiedliwiania nicpowodzeń 
warunkami obiektywnymi, a pe 
wtóre brak systematycznej pracy 
z kadrami oraz zbyt małe uwzględ- 
nianie w niej młodzieży i kobict. 
Należałoby zastanowić się czy brak 
motywacji dla tych dwu grup do re- 
alizowania zawodowych ambicji nie 
wpływa na ich mniejszy napływ de 
partii. Należałoby też ulepszyć me- 
rytorycznie i organizacyjnie system 
konkursowego doboru kadr, aby 
zwyciężali istotnie najlepsi. 


Mówiąc o dcmokratyzowaniu życia 
w koalicyjnym sposobie sprawowania 
władzy, mówca podkreślił wiodącą 
rolę partii, co powinno wyrażać się 
także w polityce kadrowej, nie 
w sensie preferowania na stanowi- 
ska kierownicze członków partii, 
lecz w utrwalaniu pojęcia, że „nasz 
człowiek” to taki, który dobrze re- 
alizuje żądania nakreślone przez 
PZPR — niczależnie od swojcj par= 
tyjnej przynależności. 
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Polityka kadrowa — Plenum KW w Opalu 


W sekret pod przewodnictwem I 
sekretarza [KW  Elugininssa 
Mroza, odbyło się piename 
posiedzenie Komitetu Wojawódzkie- 
ko PZPR. W bradach wziął udział 
zastępca członka BP, sekretarz KC 
Zbigniew Miełrałak, Tematem ple- 
num była rola polityki kadrowej w 
procesie reform i demokratyzacji. 

Wcześniej miały. miejsce wieloto» 
rowe przygotowania. Złożyły się na 
nie socjologiczne badania ankietowe 
w terenowych ij zakładowych orga- 
nizacjach partyjnych, a także ana- 
lizy stanu kierowniczej kadry przed- 
siębiorstw. Bogaty material zebra-r 
no w różnych środowiskach podczas 
11 seminariów. Przygotowania 
wspierała szeroka kampania publi- 
cystyczna „Trybuny Opolskiej”, na 
której łamach ścierały się różne opi- 
nie. 

Można więc powiedzieć, że abra- 
dy zostały przygotowane nie tylko 
2 udziałem znaczącej części członków 
partii. Publicznie wypowiedziała się 
wielu członków ZSL, SD, PRON, 
driałaczy młodzieżowych. Często 2 
gasją, bo polityka kadrowa wzbu- 
dza społeczne emocje. 

Stałą cechą ostatnich lat jest na 
Q©polszczyźnie spadełe zatrudnienia, 
przy czym, ce musi niepokoić, ob- 
serwuje się szczególnie ów trend 
na robotniczych stanowiskach. Wie- 
la obiecywano sohie pa przeslądzie 
struktur organizacyjnych i ałestar 
cji. I rzeczywiście, w wyniku wdrar- 
łania nowej struktury organizacji 
spółdzielczych maleje liczba asób 
zatrudnionych w ich zarządach, Bp. 
w WSSP zatrudnienie spadła z 34 da 
486 osób. W zalsładach chemieznych 
„Plachownia” zlikwidowano 14 a 
m cemantawni „Greszowice” 13 e- 
$ałów pracawników umysłowych. W 
dalszym ciągu jednak w wialu jed- 
postkach funkcjonują wadliwe proa- 
poe np. w Opalskim Przedzię- 
diorstwie Budowlanym robotnicy za- 
trudnieni w produkcji stanowią za- 
Jedwie.. 37 proc. załogi. 


gzekutywa EW zaakcentowała 

szczególną potrzebe doskonale- 
i nia stylu funkcjonowania ka- 
dzy Mierewniczej. Te paięcie ekej- 
mauje cę 12 zatrudnianego, pacząw- 
zy ©ż mistrza, kienewuiwa wydzia- 
Ba lub skiepu, dyrektora przedzię- 
biarstwa — na wojewodzie skoń- 
erywszy. W ciągu trzech lat iłość 
$eerowniczych stanowisk w. waje- 
wództwie zmniejszyła się o 87 proc. 
Zest to pozytywny objaw, nie wszę- 
ar an jednak występuje. Wciąż 
utnieje wiele sztucznych stanowisk 
wierowniczych, przy czym nie jeden 
„kierownik” zmaga się z zadania- 
mi przerastającymi jego możliwości. 

Sitem eliminującym ludzi nie speł- 
niających oczekiwań powinny być 

zeglądy, obejmujące całą kadrę. 
ednakże w ostatnich latach zaled- 
wie pod adresem 743 osób (8 proc.) 
stormułowano krytyczne opinie. 
Rradkością jest wycofywanie reko- 
mendacji z czysto zawodowych przy- 
czyn, choćby Braku kwalifikacji. 
Najczęściej dzieje się tak wskutek 
powstania przykrych sytuacji, np. 
fuokuratorskiego dochodzenia, sądo- 
wega wyroku lub dyscyplinarnego 
orzeczenia. Ale nawet w takich 
przypadkach nieraz znajdują się ob- 
rońcy rzekomo pokrzywdzonych. 
Niestety, nadał spotyka się dużo Ii- 
heralizmu, akceptację przeciętności. 
A później — zdziwienie. że jakaś in- 
stytucja marnie działa. 

Miejsca nieudanych kierowników 
powinni zajmować nowi i zdolni. 
Zeodnie z tą zasadą, w wojewódz- 
twie postępuje proces przełamywa- 
nia tzw. klucza. Min. w ciągu trzech 
lat do 37 proce. wzrosła ilość bez- 
partyjnych, powoływanych na kie- 
rownicze stanowiska. Wciąż jednak 
zdarza się mianowanie tych samych 
ludzi, co powoduje, że poza kre- 
giem kandydatów pozostaje wielu 
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wartościowych członków partii, so- 
juszniczych stronnictw i bezpartyj- 
nych fachowców, przedsiębiorczych 
i odważnych. Wielkie nadzieje wią- 
że się 2 konkursowym doborem 
kierowniczych kadr, jednakże kiiku- 
letnie doświadczenia wykazują, iż 
nie nastąpiły istotne zmiany na 
lepsze. Formalne wymogi wobec 
kandydatów (wiex, staż) są często 
„waźniejsze” ad cech osobowych, 
predyspozycji kierowniczych. Zain- 


teresowanie konkursami jest. więe 
znikome. 
łaściwe uprawianie polityki 


kadrowej wymaga doskonale- 

nia systemu rekonendacji, O- 
becnie każdy, aspirujący do awan- 
su członek PZPR musi uzyskać po- 
zytywną opinię macierzystej POP. 
Z tych uprawnień nie zawsze ko- 
rzystają wiejskie ij terenowe erza- 
nizacje. Polityka kadrowa nie zna- 
lazła jeszcze właściwego miejsca w 
programowaniu i codziennej działa!- 
ności cześci POP, 


ażde środowisko ma swój od- 

rębny sposób postrzegania rze- 

czywistości. Na plenum różnie 
więc mówiono © tych samych, lub 
podobnych zjawiskach. 

Robert Rauziński, profesor Wyż- 
szej Szkoły Inżynieryjnej w Opolu, 
zwrócił uwagę na. panujące w śŚro- 
dowisku technicznej inteligencji na- 
stroje, poznane podtzas atestacji w 
różnych zakładach pracy: — Mimo 
niewątpliwego awansu tej grupy 
społecznej, liczna grupa inżynierów 
i techników ponadła w stan silne- 
go zniechęcenia, wręcz apatii. Uni- 
kają oni ciężkiej pracy ponieważ, 
ich zdaniem, niskie płxce nie zachę- 
cają do „wychylania się”. 

Rektor WSI, prof. Włodzimierz 
Kotowski dostrzegł natomiast moż- 
liwość odwrócenia szkodliwych tren- 
dów, jeśli znajdzie się w gospodar- 
ce odpowiednich liderów. Posłużył 
się w tym celu swymi doświadcze- 
niami z pobytu w angielskiej mię- 
dzynarodowej szkole menedżerskiej. 
Od tamtejszych dyrektorów wyma- 
ga się, by byli liderami o szerokich 
horyzontach. Najlepsi ze współpra- 
cowników w naszych zakładach pra- 
cy powinni być powoływani na kon- 


Łamanie 


klucza 


JAR CZUŁA 


— Nusze stałe zainteresowanie Ka- 
drami nie jest wynikiem mody, 
lecz przejawem trwałej strategii — 
mówił na pleniun tow. B. Meg — 
jednak bardzo dużo jeszcre trzebą 
uczynić, by polityką kadrowa ed- 
powiadała potrzebom partii i spałe- 
czeństwa M.in. dlatego został zła- 
many oasławiany „klucz” kadrowy. 

Działalność partyjną w tym kie- 
runku wyraźnie stymuluje nowe 
myślenie, czego dowodem było wy- 
stąpienie przewodniczącega WKER, 
Józefa Swzcłeckiege „Zebrane pod- 
czas przygotowań do pienum opinie, 
często nie są przychyłne naszej ka- 
drze”. Dłaczego? Mówca wymienił 
kilka przyczyn, wśród nich tolero- 
wanie slabezo +empa reformy. reali- 
zacyjną opieszałość, czego dowadem 
jest na przykład mizerny przebieg 
atestacji, utrzymywanie anachroni- 
cznych systemów płacowych, itp. 
Wiele organizacji partyjnych for- 
malnie traktuje przeglądy kadro- 
we. a ustalenia lustracji często nie 
są respektowane przez POP. Moż- 
na podać przykłady trafnych reko- 
mendacji, ale spore z nich zasługuje 
na krytykę. Szczególnych zmian wy- 
maga sytuacja w. spółdzielczości, 
gdzie jaskrawe daje e sobie znać 
dysonans między interesami partyj- 
nymi i grupowynii. 

Przewodniczący WKKR, mówiąc 
o walce z niektórymi ujemnymi zja- 
wiskami. zwrócił uwage na pBotrze- 
bę silniejszego przeciwstawiania 
zdrawej krytyki oszczerstwąm, wy- 
suwanym pod adresem uczciwych 
łudzi. Najczęstszym źródłem osz- 
czerstw są anonimy, które po pro- 
stu powinno się „wrzucać do ko- 
sza”. Stanowisko to zostało zdecy- 
dowanie poparte w plenarnej dys- 
kusji i zaowocowało uchwała KW 


o zaprzestaniu rozpatrywania ano- 
nimów,. 


zullantów i doradców. Ważna jest 
również edukcja kadry rezerwowej, 
którą „kształcimy archaicznie”, 


Z powyższym wystąpieniem kores- 
pondawał głos Kkenatantoge Chmie- 
lewokitgo, dyrektora Zakładów A- 
zażawych w Kądzierzynie, który sar- 
kastyczmie zauważył: — Z formal- 
nega pawodu, tzn. wieku 50 lat, je- 
stem za stary by wystartować w 
jakimkolwiek konkursie. A przecież 
wartość konkursu jest inna z racji 
naturalnego awansu niż wskutełk 
decyzji „stawiamy was na stanawis- 
ko”. Zwrócił on uwagę, iż w syste- 
mie kształcenia lub dokształcania 
kadr „panuje wielki nieporządek”. 
Odbywają się ce prawda w różnych 
zakładach kursy i seminaria, ale 
szczerze mówiąc „wychodzą na swo- 
je ci, którzy wykładają, a ei, co słu- 
chają — nie wychodzą na swoje". 
W naszych zakładach postawiliśmy 
ma uezciwy postęp, a nie na wycią- 
zanie króliczków z cylindra, ina- 
czej mówiąc blefowanie, którezo w 
życiu gospodarczym mamy za dużo. 
Staramy się zatem rzetelnie kształ- 
cić ludzi. 

Kwestią kadrowych przeglądów 
zajął się również Rraysztef Boczow.- 
słat, działacz PRON, kierawnik dzia- 
łu erzanizacji i zarządzania w Za- 
kładach  Remontowo-Papierniczych 
„Górażdże”. Stwierdził, iż indywi- 
dualne rozmowy w przeglądach są 
obarczone grzechem subiektywizmu. 
Jeśli pragniemy przeglądu autenty- 
cznego, musi en być przeprowadzo- 
ny przez grano ludzi 2 zewnątrz, 
przez „obcy” zespół. 


aważnym mankamentem kadra- 
wych poszukiwań jest słaba 
,. znajomość kandydatów. Zna 
się najczęściej ludzi działających w 
naszych szeregach, a wtedy „każdy 


o kimś pamięta”. Wskutek tego na 
przykład do kadry rezerwowej nie- 
rzadko typuje się swoich „najlep- 
szych” — czyli znajomych. Nie sto- 
suje się naukowych metod wyłania- 
nia najodpowiedniejszych ludzi i 
jednoczesnego zatrzymywania awan- 
sów: tym, którzy nie:powinni pełnić 
funkcji kierowniczych ze. względów 
zawodowych: i charakterologicznych. 
Warto w tym celu zastosować zdo- 
bycze cybernetyki. 


Za młodzieżą ujął się Ryszard 
Ledw oałz, przewodniczący ŻW ZSMP, 
ukazując na przykładzie sytuacji 
mielizny awansów swoich rówieśni- 
ków w UW. Wśród 68 kierowników 
różnych ogniw — tyko jedna oso- 
ba nie przekroczyła 35 roku życia. 
Dlaczego młodzi tak wolno awansu- 
ją? Właśnie dlatego, że są... młodzi. 
Jest to oczywiście argument, bez 
znaczenia w rozsądnie pojętej poli- 
tyce kadrowej. Z punktu widzenia 
kryteriów awansu nie powinien 
mieć znaczenia wicek, najważniejsze 
czy się jest złym czy dobrym pra- 
cownikiem, głupim czy mądrym. 
ZSMP może wyłaniać talenty, ale to 
za mała. Trzeba je promować. Mów- 
ca zaproponował więc twarzenie, przy 
stanowiskach dyrektorów, „asysten- 
ckich staży” dla wybitnie zdolnych, 
młodych ludzi, spośród których 
„zbyt wielu leczy stresy na listach 
rezerwowej kadry”. 


Znajomość kadr w niektórych śro- 
dowiskach jest bardzo słaba. Wy 
mownym przykładem posłużyła się 
Amne Mhkureinkhowska, |I sekretarz 
POP we wsi Michaławice, gm. Lub- 
era. 


— Słyszałam, że w. niektórych 
krajach istnieje profesja „łowców 
głów” — specjalistów zajmujących 
się „wyławianiem” ze społeczeństwa 
talentów, wybitnie uzdalnionych je- 
dnostek. Jeśli nąwet ową informacja 
jast częściowe prawdziwa, Bie maże 
ta zmienić wrażenia, iż ruchy ka- 
drawe w niektórych Baszych abie- 
rowiskach polegają na przypadke- 
wym ohsadzaniu stanowisk, ponie- 
waż decydenci nie orientują sią ja- 
kimi kandydatami mogą dyspono- 
wać. Przykładem nwoże hyć paszur 
kBiwanie Kandydata na stanowiska 
dyrektora SKR w naszej gminie. 
Po daremnym rozgiądaniu się, 2na- 
leziona Rogo$ nie mającego nie 
wspólnego z mechanizacją romictwa, 
a tymczasem w pobliskiej wsi żyje 
sobie absolwent WSI, inż. mechanik, - 
dobry fachowiec — nie znany mie)- 
scowej władzy. Czy nie najwyższy 
czas pomyśleć e „banku kadrowych 
informacji”, który dostarczałby po- 
żądanych kandydatur? 

Na plenum wystąpik również: Ka- 
tarzyna Grohbelska, Janina Jurezy- 
szyn, Rudolf Bomba, Leszek Pucek, 
Stanisław Szymik, Zbigniew Roma- 
niuk, Stefan Zioła, Roman Cybulka, 
Ryszard Troszczyński, Józef Lech 
i Kazimierz Tokarz. 


W ich wypowiedziach rzeczawość 
często łączyła się z emocją. WSZY- 
scy towarzysze — co się rzadko zda- 
rza w takich dyskusjach — kon- 
centrowali uwagę na zasadniczych 
sprawach, usiłując wnieść jak na)- 
więcej, świeżych, mądrych myśli do 
polityki kadrowej partii. Była te 
prawdziwą „burza mózgów”. Burza 
świadomie wywołaną przez kierow- 
nictwo KW, które prawidłowo wy- 
czuwa nastroje nurtujące partyjne 
szeregi i spoleczeństwo. Taki fer- 
ment jest konieczny, jeśii chce Się 
szybciej iść naprzód. radykalizować 
reformę. 


Do niektórych probiemów usto- 
sunkował się Tadcusz Nestorowicz — 
zastępca kierownika Wydziału Połi- 
tyki Kadrowej KC. Zabrał również 
głos zastępca członka BP, sekretarz 
KC Zhigniew Michałek, podkreś- 
lając, iż dorobek opolskiego plenum 
KW jest cennym wkładem w przy- 
gotowania do VII Pienum Komitetu 
Centralnego partii. 
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Polityka kadrowa — doświadczenia KW w Łomży 
O rowa — doświadczenia KW w Łomży 


Jak promować 
młodych 


ROMAN SZMYT 


Niedawne lenum 46W PZPR w iżemiy „pażwięcano 'wo- 
lityce kadrowej nie :tjiko illatego, ze miasłaowom Komitet 
Centralny zajmie się tym zagadnieniem, ale także — a 
moaże,przede wszystkim — illatego, iż kary:sq istomq ba- 
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łomżyńskim "wyższy niż śŚradni <w 
kraju. Ade nie razwiązało to proble- 
mu. Potraeby :są «ciągle .luże. . Naj- 
więeej brakuje nauczycieli — ponad 
półłora tysiąca. Bnak wykwalifiko- 
wanej kadry „nauczycielskiej, głów- 
nie .na wasi, był bezpośrednim „po- 
wodem otwarcia 'w Łomży przed-ki|- 
ku laty Słułium Nauczyciciskiego. 
Doprewadziło to w „ciągu tych „paru 
lat do radykalnego zmniejszenia 
liczby nauczycieli bcz kwalifikacji. 
Kolejnym łapem było otwarcie 
ostatnio  „pusicłu 
WYyduzoj  Sukały .Pedagegicanej «= 
Nlsstynaa. Kilkudziesięciu pedagogów 
mogło „podjąć studia wyższe. bez pe- 
trzeby sdojeżdżania do innych óśrad- 
«ów..Kontynuacją tych działań po- 
winno być — jak się wydaje — .po- 
wołanie w .Łomży filii alsztyńskiej 
WSP, która mogłaby kształcić .kadry 
na potrzeby nie tylko województwa 
łomżyńskiego, ałe także ostrołęckie- 
go i suwalskiego. Te rozwiązania nie 
wykluczają kontynuowania dobrej 
współpracy władz oświatowych z in- 
nymi uczelniami. 
Szczególnie „dotkiiwy jest brak 


Kiedy w.1915 raku dokonano. no- 
wego podzialu administrnacyjnego 
kraju okazało «się, „że w gospodarce 
uspołecznionej «województma łom- 
żyńskiego zatrudnianych jest 2.400 
osób :z wyższym wykszłałeeniem. 12 
iat później było 5.235 osób. Bieżące 
najpilniejsze 'potrzeby wynoszą 2.360 
osób. Z obiiczeń zespołu .Planowania 
Regionalnego w Białymstoku wyni- 
ka, że pożądany stan kadry Z wy- 
ższym wykształceniem w „gospodarce 
uspołecznionęj  'ręgionu powinien 
wynosić w ł990 «roku 40.278, a -na 
koniec 1995 — 12.150 'osób. 

„Jak podkześlano sa -Pienum .GW 
powyisze dane „adnoszą się jednak 
do :stanu wręcz idealnego, w .obe- 
cenych warunkach „niemożliwego :do 
realizacji. 'W ostatnich latach poten- 
cjał kadry z wyższym -wykształce- 
niem „zwiększa »sią w województwie 
corocznie o .okało 270 osób. Trudno 
więc mówić, przy zachowaniu tych 
tentłencji, 0 zaspokojeniu nawet naj- 
pllniejszych potrzeb. A.przecież cho- 
dzi nie tylko o „zachowanie status 
quo, ale także o rozwój. Jasne .za- 
tem, że aktywniejsze pozyskiwanie 
wysokokwalifikowanych kadr dia kadr medycznych. Od dziś można 
województwa decydować będzie 0 zatrudniać 85 lekarzy, 28 stomato- 
pełnej realizacji przyjętej koncepcji  jęgów i '%0 farmaceutów. Głównie 
rozwoju 'społeczno-gospodarczego. w eśradkach gminnych i „miejske- 


"gminnych, ale nie tylko. W :samej 
peęprzednich łatach podcjhno- : Ra aa: 
W wano w Łomżyńskicm  wicle Łomży, gdzie ugo zo 


ź dany do użytku nowy szpital na bli- 
„przedsięwzięć, które miały na . 880 miejsc, - ch ie 
celu «zachęcanie „absolwentów «wy- 5? jse, patrzebnych będz 


Re : „kilrudaiesięciu dekarzy i specjali 
źszych uczelni de.podjęcia tutaj.pra- stów jnnych dziedzin. Można powie- 
ey..Jeszcze w końcu lat siedemdzie-  gzieć, że dla kadr medycznych nie 
siątych ina początku osiemdziesią- -ma w Łomżyńskiem problemu z 
tych władze :pólityczno-administra- mieszkaniami. 
cyjne wspólnie z ZSMP propazowały 
ten .zegion pod hasłem „Łomża twoją 5 
szansę”. „Studenci «w ramach obozów 
natkowych prowadzili tu pożyteczne 
badania ma -ziecente 'szeregu tnsty- 
tucji. Ich wyniki "wykorzystywane 
były w praktyce, przynosząc korzy- 
ści obu stranom. Dopetnieniem ca- 
łości była prezentacja kultury 'stu- 
denckiej oraz "spotkania władz po- 
Htyczno-administracyjnych z  'kie- 
rownictwami uczelni. 

„Powstał klimat do podejmowania 
w Łomżyńsktem pracy przez młodych 
specjalistów. W ostatnich latach 


ieszkania to probłem, którego 
-rozwiązanie, szczególnie w 
i gminach, warunkuje pozyska- 
nie również kadr innych .specjatno- 
ści. Realizacja planów bieżącej :pię- 
-iolatki winna przyczynić się -8o 
-pewnego "złagodzenia deficytu mie 
ań. Tyłko dla nauczycieli do 2980 
-roku przewiduje się uzyskanie około 
800 mieszkań. Potrzeby są dwukroś- 
nie wyższe. Wyjściem z sytuacji jest 
rozwój budownictwa :spółdzielczego 
w małych „eśradkach. Wychedzi 
temu naprzeciw uchwała V Woje- 
wódzkiej Konferencji Sprawozdaw- 
cze-Wyborczej PZPR, która stwier- 
dza, że do kańca bieżącej pięciolatki 
spółdzielczość mieszkaniowa przeka- 
że w tych ośrodlkach gminnych, 
gdzie sytuacja kadrowa .| miestka- 
niowa jest szczegółnie trudna, po 
około 20 mieszkań. 


wskaźnik przyrostu kadr z wyższym 
wykształceniem był w województwie 
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Interesującą formę rozwiązywania 
problemów mieszkaniowych  mło- 
dych ludzi po studiach realizuje się 
obecnie w Łomży. Przed rokiem Troz- 
poczęto tutaj przygotowania do bu- 
dowy pod patronatem ZSMP bleku 
mieszkaniowego dla młodej kadry. 
Po ukazaniu się informacji prasowej 
na ten temat zgłosiło się w krótkim 
czasie 77 chętnych z różnych stron 
kraju, w tym blisko jedna trzecia 
studentów kończących w tym roku 
uczelnie. Zakwalifikowano najpot- 
rzebniejszych miastu. Na liście zna- 
iazko się 35 «osób. Tylko sześcioro 
z nich '$o esoby :samotne. Małżan- 
kowie "pozostałych także kończąsstu- 
dia wyższe. Tym sposobem rozwią- 


-84 specjalistów, którzy w krótkim 


czasie dzięki swojej pnacy uzyskają 
mieszkania. Piamuje .sżę, że 2 
budownictwa będzie rozwijana 'żakże 
ay innych większych ośrodkach -we- 


kiamo podezas cabzad 
łumego ago rzenia ma zpoabłonzy 
zozee. W ód - 


udućracgi cpamożcyowej vi :aaiciady gza- 
wy. Nicamóżna kowłam sezokiwać, że 
wszywżino 


Kadry bowiem to nie .tylko »ska- 
tegoria organiaacyjna — .to przede 
«wszystkim ludzie ze swoimi dalopo- 
tami i problemami, :z szazą cadaien- 
nością. wyjemy w .czasach. gdy naj- 
większą troską -wchodzących w .życie 
są miesakania. A zatem problem ma 
z punktu -widzenia polityki kadrowej 
nie :tyiko <zmaczenie „socjalne, :ale 
również pragmatyczne. 


w województwie łomżyńskim 


stawka na młodych nie jest tylko 
hasłem, lecz praktyczną dyrektywą 
działania. Z badań przeprowadzo- 


nych gurzez ” Polityki <ad- 
j i MpołecznecPzawny KW 


rkcje kierownicze. Powszechale mówi 
się, że jest to niewiele, że młodzi 


bliższej lub dalszej perspektywie na 
y b kierowniczych to efekt 
braku ambicji czy niechęci do awan- 
su. Jest to raczej odpowiedź na brak 
alternatywy dla dotychczasowego 
madelu awansu zdominowanągo hie-' 


© czy «dia skad ego wyróżnia ją- 

cego się pracownika jedyną 

możliwością awansu powinno 
być aobcjmowanie "coraz to wyższych 
funkcji kierowniczych? Z tym %bo- 
wiem w odbiorze społecznym *koja- 
rzy się najczęściej kariera zawodowa 
i pojęcie awansu. Oczywiście — wod- 
kreślanmo — "tak być "nie powiemo. 
Dobry inżynier wcale mie musi być 
dobrym kierownikiem, ałe też dobry 
inżynier nie może być "traktowany 
$ak .samo 'jak imżynier mierny. Wyęy- 
pzacowanie -FUÓDBRU MWONNA -RWO- 
doztcgo i pozionacgo | to <Śuddmo a mą j- 
wsażułejszyth załań polityki zadzo- 
wej pasbli. "Poza tym, fak mówienę, 
czy. jeśli na każdych :stu. miadych: lu- 
dzi dwóch chec być dnierowniłuamtte 
dużo, 'czy mało? „Jeśli przyjąć żto 
wo”rełacji xdo wszysikich madedych za- 
truedłnionych Ww. 
nianej: to nie 'jest-to wnale mado. 
inaczej te propozycje ają "się 
w pepulacji "całej mółodzieży, m :ima- 
czej 'wśnód mładych lzdzi po zła 
diach. *Wruiki 'hadań wrzepoouzmiiaę- 
nych z inspinacji 40W PZPR «w 'tSfY 
zeku "na temat waruiżdców Startu -za- 


Oczywiście wiek nie dyskwalifiku- 
je człowieka. W referacie egzekuty- 
wy KW na plenum podkreślono: 
„Młodość (...) traktujemy jako $po- 
sób myślenia i działania, a nie tylko 
jako wymóg formalny, chociaż nie 
ukrywamy, że szereg propozycji ad- 
resujemy właśnie do kadr młodych 
wiekiem. A w nich upatrujemy naj- 
większą szansę realigacji „zadań 2uy- 
mikających z II «etapu reformy ;90- 
spodarczej. Nie możemy bowiem nie 
brać pad uwagę faktu, że «w dorosłe 
życie wchodzi -dzisiaj pokolenie, dla 
któręgo lata sześćdziesiąte i siedem- 
dziesiąte są historią, pokolenie wy- 
chowane w zupełnie innych warzn- 
kach (..) Ci młodzi posiadają $edną 
kapitalną  eechę, Której niestety 
część z nas nie posiada — to brak 
obciążenia w postaci nawyków wy- 
nikających ze starego myślenia i 
działania”. 


Badania wykazują, że około '2 pro- 
cent młodych chctałoby pełnić 'fun- 
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my społeczne, i pół” 
tyczne. %W -najblitzzym czasie 'vrę- 
gram "forum wzbogacany "zeottanie 


nich w zbliżających .się wyborach do 
rad narodowych proponowani hbędą 
na radnych. 


szukających swego miejsca ludzi. Dod 
tej cierpliwości i "systenatycmej 


ły proces promocji młodych kadr. 
I kadr w ogóle. - 


2WYCIŁ£ PARTII 


Co robi Wasza partyjna or- 
ganizacja, żeby _przyspie- 
szyć reformę? Z takim pyta- 
niem zwróciliśmy się do se- 
kretarzy KZ i POP w kilku za- 
z" pracy. Oto PRE 

zi. 


JAK REALIZUJEMY REFORME? 


Pokonywanie złych przyzwyczajeń 


MIECZYSŁAW SKUBISZ, II sek- 
retarz KZ w Krakowskiej Fabryce 
Kabli. 

— Ekonomiczne wychowywanie 
załogi nie zawsze jest łatwe, a re- 
forma nie czeka. Lepsze zarobki 
mają wszakże wystarczającą siłę 
przekonywania. Rywalizacja rośnie 
więc nie tylko między brygadami. 
Również między ludźmi w zespole. 
Wszędzie jednak trafią się średniacy 
z pretensjami: dlaczego on ma wię- 
cej ode mnie? Zadrażnień nie ma 
tam, gdzie kierownik i mistrz mają 
autorytet. Zróżnicowane wypłaty i 
premie nie budzą emocji. 

Kalkulacja wynagrodzeń odbywa 
się na podstawie specjalnej karty, 
ma której wyszczególnia się wyko- 
maną pracę. Ten „kartkowy” system 
+— jak go ludzie określają w „Kab- 
łu” — dopinguje do większej wy- 
dajności, pilnowania roboty. Oczy- 
wiście trzeba nieraz pokonać różne 
stare nawyki. Powoli jednak zmierza 
się do pożądanych efektów. 

„Kabel” znajduje się na czołowym 
miejscu wśród pozostałych krakow- 
skich fabryk. Dobre wyniki ekono- 
miczne nie przesłaniają jednak 


obaw, co w tym roku? 
Myśli się o większym eksporcie. 


Trzeba będzie przekonać niejednego, 


że opłacalność jest związana z wy- 


soką jakością, wymaganą przez za- 
granicznego kontrahenta. 

Ilość i jakość produkcji różnego 
rodzaju przewodów — w znacznej 
mierze opartej na przetwarzaniu 
miedzi — związana jest z trwającą 
w „Kablu” modernizacją. W tym 
roku fabryka przeznacza na ten cel 
1,7 mid złotych i 25 mln dolarów. 
Pieniądze te zostaną wydane m. in. 
na zakup nowych urządzeń do pro- 
dukcji gumowych mieszanek, po- 
trzebnych do produkcji kabli uży- 
wanych w górnictwie. Ponieważ 
„Kabel” nie zaspokaja w pełni po- 
trzeb kopalń, postanowiły one par- 
tycypować w kosztach zakupu ma- 
szyn. Jest to dla górnictwa bardziej 
opłacalna transakcja od dewizowego 
importu gotowych kabli. 


Zakładowa organizacja ma swój 


udział w rozwoju fabryki. Członko- 
wie partii pracują we wszystkich 
ogniwach produkcyjno-technicznych, 
starając się w miarę możliwości da- 
wać dobry przykład i uczestniczyć 
w przekształcaniu społecznej świa- 
domości środowiska. 


E. C. 


Nasza dewiza 


JERZY RODAK, I sekretarz KZ 
w Zakładach Włókien Chemicznych 
„Stiion” w Gorzowie Wik.: 

— Nasza zakładowa organizacja 
partyjna jest jednym z inicjatorów 
działań wspierających reformę. To 
z inicjatywy członków partii od 
pewnego czasu odbywają się raczej 
niecodziene ' spotkania: dyrekcja 
z grupami wydziałowymi podpisuje 
umowy o wykonanie konkretnych 
zadań. Wiąże się z tym nie tylko 
możliwość uzyskiwania lepszych 
zarobków, ale przede wszystkim 
wzrost wydajności, wdrażanie wy- 
dajniejszych metod produkcji i lep- 
sza jej organizacja. 


ZYCIE PARTII 


Fot. A. Marczak 


Większa samodzielność przedsię- 
biorstwa, to większa odpowiedzial- 
ność ludzi na każdym stanowisku 
pracy. Pod tym kątem prowadzono 
wartościowanie pracy i atestację ro- 
boczych stanowisk. Znajdujemy się 
w przeddzień zastosowania taryfika- 
tora wynagrodzeń za pracę na sta- 
nowiskach robotniczych i innych. 
Organizacja partyjna jest w tym 
przypadku ogniwem nie tylko opi- 
niującym, ale inspirującym. 

Nasze zakłady dysponują wolnymi 
mocami. Chcemy je zagospodarować 
dla eksportu usług. Chodzi o pro- 
dukcję dla zagranicznych kontra- 
hentów: z powierzonych materiałów. 


Sonda wśród sekretarzy POP i KZ 


„Stilon” ma zamiar wejść do regio- 
nalnej spółki handlu zagranicznego. 
Czy to się uda? Wiele zależy od ope- 
ratywności kadry kierowniczej, 
wśród której znajdują się członko- 
wie partii. Od ich postawy dużo bę- 
dzie zależeć. Zdobywanie zagranicz- 
nych rynków stało się jednym z 
głównych naszych zadań. 


JAN OLSZEWSKI — I sekretarz 


KZ PZPR w Wytwórni Sprzętu Ko-- 


munikacyjnego „PZL” w Kaliszu: 

— Wprawdzie popularne powie- 
dzenie mówi: do trzech razy sztuka 
— jednak trzeciego etapu reformy 
być nie powinno. Reforma musi być 
zrealizowana w dwóch etapach. Stąd 


na rzecz konsekwentnego wprowa-- 


dzania jej reguł w życie, działać mu- 
szą wszyscy. I tak jest w naszym 
zakładzie. Nie bez przeszkód. Tych 
zewnętrznych, niezależnych od nas, 
wynikających z barier techniczno- 
-organizacyjnych, utrudnień formal- 
noprawnych a nawet nonsensów 
biurokratycznych — i tych, które 
tkwią w nas: w naszym myśleniu, 
nawykach, przyzwyczajeniach, choć- 
by do ukochanego przez niektórych 
systemu nakazowo-rozdzielczego. 
Jeden z głównych kierunków dzia- 
łań naszej zakładowej organizacji 
partyjnej jest związany ze wzrostem 
efektywności gospodarowania oraz 
wprowadzaniem postępu techniczno- 
-organizacyjnego. Przekładając na 
język konkretów: tylko w ostatnim 
czasie powstały dwie nowe brygady 
partnerskie (łącznie w tym systemie 
pracuje już 140 osób), co pozwala na 


stwierdzenie, że ludzie chcą praco-. 


wać i chcą zarobić. 

Rzetelnie przeprowadzamy atesta- 
cję. Tylko w wyniku dotychczaso- 
wego przeglądu za zbędne uznaliśmy 
55 etatów (29 administracyjnych, 26 


Inspirujemy także 1 popieramy 
każde nowatorskie posunięcie. Par- 


tyjna organizacja „Stilonu” w pełni. 


akceptuje więc wysokie zarobki lu- 
dzi o wysokich kwalifikacjach. Za 
inicjatywę, dobrą pracę — wysoka 
płaca. Oto nasza dewiza. 


w. J. 


Najgroźniejszy przeciwnik 


pośrenio produkcyjnych). Rozstaje- 
my się także z nie dającymi- się 
efektywnie wykorzystać maszynami: 
w tym roku odsprzedaliśmy zbędnę 


"obrabiarki za 26 milionów złotych. 


W najbliższym czasie w naszych 
podstawowych organizacjach odbę- 
dzie sję seria otartych zebrań par- 
tyjnych, które będą musiały odpo- 
wiedzieć m.in. na pytanie: jak u 
nas, na wydziale, wykorzystuje się 
mechanizmy reformy dla poprawie- 
nia opłacalności produkcji, podnie- 
sienia jakości i nowoczesności wy- 
robów? Jak przebiega racjonaliza- 
cja gospodarki kadrami: czy i w ja- 


kim stopniu oddziaływają one na- 


obniżenie kosztów wytwarzania i 
poprawę opłacalności? 

Mają się z tego zrodzić bardzo 
konkretne, wydziałowe programy 
działania. Na ile to się powiedzie? 
Powtarzam, o czym już wspomnia- 
łem: najtrudniejszy do pokonania 
będzie ten przeciwnik, który tkwi 
w ludzkiej świadomości, także wśród 
członków partii. Przecież dający tak 
obiecujące wyniki system brygado- 
wy wcale nie jest wygodny dla ad- 
ministracjj wydziału, przeciwnie. 
Czy to jednak znaczy, że mamy 
z niego zrezygnować? I tak jest 
z całą reformą. Jej los zależeć będzie 
od pokonania tego, co niewidzialne, 
nieuchwytne, ale co czasami stawia 
opór silniejszy niż stal. 

K. M. 


POP współinicjatorem postępu 


ZOFIA WOŁYNIEC — I sekretarz 
POP w Zakładach Przemysłu Odzie- 
żowego „Elpo” w Legnicy: 


Z  przedsiębiorstwem  związałam 
się ponad 20 lat temu, znam więc 
nieźle problemy, które nurtują za- 
łogę co ułatwia mi działalność po- 
lityczną w II etapie reformy. Sprzy- 
jają mi również dokonania, jakie 
odnotowaliśmy w jej wdrażaniu 
w poprzednich latach. Dziś przed- 
siębiorstwo nasze należy do najbar- 


dziej liczących się dostawców na ry- - 


nek. Kiedyś szyliśmy koszule nocne 
i fartuszki szkolne, a ostatnio roz- 
winęliśmy produkcję atrakcyjnej 
pod względem wzornictwa odzieży 
turystycznej i sportowej. 


W naszej organizacji partyjnej na- 
stawiliśmy się na kształtowanie 
aktywnych postaw załogi oraz roz- 
wiązywanie trudnych problemów, 
które ją nurtują. 90 proc. pracow- 
ników to kobiety. Szczególnie dużo 
uwagi poświęcamy więc poprawia- 
niu warunków pracyi socjalno-byto- 
wych. 


Aktyw naszej POP był współini- 
cjatorem zakrojonych na szeroką 
skalę prac modernizacyjnych i bu- 
dowy nowych obiektów. Wymienili- 
śmy wiele przestarzałych maszyn na 
nowocześniejsze, wydajniejsze i 
wprowadziliśmy komputerowy Sy- 
stem przygotowania produkcji. Trwa 
budowa nowej hali produkcyjnej 
wraz z zapleczem socjalnym w za- 
kładzie „A” w Legnicy. Rozpoczyna 
się także wznoszenie nowego obiektu 
w zamiejscowym zakładzie w Cho- 
cianowie. 

Realizujemy zasadę: więcej wyro- 
bów w bogatszym asortymencie, 


przy mniejszym wysiłku ludzi. A to: 


w istotny sposób przyczynia się do 
umacniania autorytetu organizacji, 
tym samym zwiększa jej oddziały- 
wanie. Mamy tu do czynienia ze 
swego rodzaju sprzężeniem zwrot- 
nym. Troska o warunki pracy owo- 
cuje większymi efektami produkcyj- 
nymi i ekonomicznymi, go umożliwia 
stosowanie bodźców do jeszcze lep- 
szej pracy i wyzwalania przedsię- 
biorczości. T. w. 


„adkb ; 
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— Dlaczego wstąpiłem do 
artii? — Mirosław Czarnecki, 
młody technik-mechanik za- 
trudniony w dziale kontroli ja- 
kości mówi z namysłem: — 
Chyba dlatego, że młodzi są 
partii potrzebni. Skoro kraj 
znajduje się w trudnej sytua- 
cji ekonomicznej, a partia na- 
kreśliła rozumny program wyj- 
ścia z tego impasu, to trzeba 
ten program poprzeć. 


W roku 1986 POP w Spółdzielni 
Pracy Konstrukcji Stalowych „Kon- 
stał” we Włocławku przyjęła w swo- 
je szeregi 12 kandydatów. W roku 
1987 zgłosiło się 18. W tym roku 
przyjęto dwu, przygotowują się inni. 
Pod tym względem, jak też w in- 
nych dziedzinach pracy partyjnej, 
POP w „Konstalu” utrzymuje w 
mieście pozycję wiodącą. 

— Zatrudniamy w zakładzie dwie- 
ście osób — mówi I sekretarz POP 
Janusz Korzeniewski — do partii 
należy 93 towarzyszy i według po- 
bieżnej oceny mogłoby się wydawać, 
że chodzi nam o ilość. Ale tak nie 
jest. Zanim przyjmiemy nowego 
kandydata, najpierw dość długo 2 
nim pracujemy. Nie w sensie namol- 
nego przekonywania, iż powinien 
przyjść do partii. Jest to bowiem sa- 
modzielny wybór, a my dostarczamy 
argumentów do przemyśleń. | 

Po pierwsze — większość naszych 
zebrań partyjnych ma charakter 
otwarty, zarówno pod względem for- 
my jak treści. I tak jest od lat. Pod- 
kreślam — ciągłość i dobry rytm 
pracy to sprawa ważna. Przychodzą 
więc na nie bezpartyjni, członkowie 
ZSMP, Ligi Kobiet, związkowcy, 
członkowie Rady Nadzorczej i słu- 
chają, czasem dorzucą własną obi- 
nie, 

Goiowej recepty na  bucowanic 
autorytetu POP chyba nie ma. rzecz 
jest w metodach jakimi trafia się 
do ludzi, a metody muszą uwzględ- 
niać specyfikę zakładu. Jednak 
wspólną dla wszystkich metodą jest 
przestrzeganie zasad statutowych, a 
więc systematyczność zebrań partyj- 
nych, przestrzeganie dyscypliny, 
skrupulatne czuwanie nad jakością 
postaw. konsekwencja w rcealizowa- 
niu własnych uchwał... I jeszcze jed- 
no, o czym się często nic mówi: kul- 
tura pracy partyjnej. 

Potwierdzenia skuteczności tych 
metod szukam w rozmowach z ludź- 
mi. Dlaczego poprosiłam o przy- 
Jęcie do partii — zastanawia się 
młodziutka kandydatka, Ewa Ku- 
mirska, z zawodu technik-ekonomi- 
sta. — Chyba zadecydowały tu po- 
stawy, osobowość towarzyszy. Wed- 
ług mnie członek partii powinien 
być śmiały w działaniu, chętny do 
Pomocy innym, uczciwy i mądry 
Czy znalazłam takie wzorce w POP? 
Owszem, znalazłam, chociaż ... trud- 
ho wymagać, aby tacy byli wszyscy. 
Ważne jednak, że ci dobrzy nadają 
ton, ze organizacja partyjna zajmuje 
Się w zakładzie tymi sprawami, 
które ludzi najbardziej obchodzą, 
Przez co zyskuje ich szacunek. Do 
wa MAG va po prosiu chce się 
mniemaniu także zaczyna zdaczyć 
więcej. . Ż IACZY 

„Konstal”, który na początku maja 

gdzie obchodzi: 30-lecie swego ist- 
Lienia, miewał lata dobre i zie. Pod 
gg dem ekonomicznym zależało to 
Ba 0 zdobycia surowców, 
AA warunków w jakich od- 
nia” do Ę produkcja, od .nastawie- 

€! rozwoju spółdzielczości 
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pracy władz centralnych i woje- 
wódzkich. Wiele też zależało od pre- 
zesów a prezesi zmieniali się. Byli 
wśród nich dobrzy, średni i źli. Byk 
tacy, którzy sekretarzowi POP ka- 
zali czekać na „audiencję” po parę 
dni. Obecny prezes Ryszard Jaśkie- 
wicez, który objął tę funkcję w nie- 
łatwym roku 1982, sam partyjny, od 
początku szukał oparcia w POP i 
wyszło to wszystkim na dobre. 

W tym roku przewidują, że wartość 
produkcji osiągnie miliard złotych. Pro- 
dukują głównie konstrukcje stalowe dla 
krajowych elektrowni i elektrociepłowni, 
wykonują także inne doraźne zamówie- 
nla, nie tylko dla kraju, lecz i za gra- 
nicę. A warynki — mimo nieustannej 
modernizacji — mają wciąż niełatwe. 
Sześć zakładów rozrzuconych w różnych 
częściach miasta, pornieszczenia raczej 
marne. Przed paroma |laty państwowi 
inspektorzy kazali zamknąć — ze wzglę. 
du na złe warunki bhp — jeden z waż. 
nych zakładów, przynoszących spore zy- 
ski. Spółdzielnia stanęła przed widmem 
finansowej plajty. 

Poderwalj się wówczas wszyscy, głów- 
nie partyjni, jakoś zaradzili, przeprofi- 
lowując szybko produkcję, ale sekretarz 
POP przepłacił to ciężką chorobą. Teraz 
głównym celem jest budowa dużej hali 
produkcyjnej, do której można będzie 
przenieść produkcję ze wszystkich pro- 


wizorycznych zakładów. 

Ireneusz Kozłowski, kandydat 
PZPR z rocznym stażem, śŚlusarz- 
-spawacz, który do partii przyszedł 


nie tyie z miodzichczego porywu 
serca ile z dojrzałych, męskich prze- 
myśleń mówi, że „ktoś musi ten kraj 
ratować”. Ten ich kawałek kraju to 
„Konstal”. Kto ma ratować? „Oczy- 
wiście my, robetnicy, przede wszyst- 
kim my”. Z przynależności partyjnej 
profitów dla sicbie nie oczekuje. 
Mieszkanie ma, żona pracuje, dziec- 
ko cliowa się dobrze. On szum ma 
na tyle zdrowe ręce, żeby wyciągnąć 
w akordzie te pięćdziesiąt lub więcej 
tysięcy miesięcznie. Nie osobistego 
więc oparcia w partii szuka. Chce 
jej ofiarować swoje siły, męską 
energię, trzeźwe myślenie. | 

Chciałby jednak mieć pewność, że 
to wszystko nie pójdzie na mare, 
że organizacyjny marazm (choćby 
przy zaopatrzeniu w Surowce) nie 
będzie pianą gaŚniczą na ludzkie do- 
bre chęci, że reforma gospodarcza 
zmieni bodaj to, że się nie będzie 
godzinami uganiał w poszukiwaniu 
byle obcęgów czy śrubokręla, że nie 
będzie tracił roboczego dnia dlatego, 
że nie dowieziono materiałów. 

Chciałby też, aby nikt już nie wy- 
kłuwali nam oczu szydzącymi uwa- 
gami, że Polak to leń, pijuk, kiepski 
robotnik, marny organizator. Bo 
przecież, jeśli robotnik jest zainte- 
resowany swoją pracą, to potrafi 
pracować szybko i dobrze jak kom- 
puter. Trzeba mu więc te warunki 
stworzyć. Tylko... kto ma je stwo- 
rzyć? W teorii wszyscy przecież chcą 
dobrze: i rząd, i ludzie pracy, a 
w praktyce — nie możemy się jakoś 
pozbierać do kupy. Gdzie przyczyna? 
W poszukiwaniu odpowiedzi na te 
pytania zaczął przychodzić na zebra- 
nia partyjne. Wkrótce przekonał się, 
że wszystko, co dobre w zakładzie, 
zrodziło się z inicjatywy POP, przy 
czynnym udziale jej członków. Zro- 
zumiał, żę dla niego wspólna z nimi 
droga. Wtedy poprosił o przyjęcie na 
kandydata. Z nim — kiikunastu in- 
nych. 

Przed niemal ośmiu laty czterech 
czionków partii oddało czerwone le- 
gilymacje. Dziś chcieliby wrócić. 


" Nadzorczej 


— Jeszcze poczekamy — mówi mi: 


sekretarz. Chodzi o konsekwen- 


cję. Partia to nie dworzec „kolejowy, 


gdzie każdy może wejść według wła- 
snego widzimisię. Na przyjęcie do 
partii trzeba zasłużyć. Niedawno 
wydaliliśmy z naszych szeregów jed- 
nego towarzysza. Sprzeniewierzył się 
partyjnej etyce, musiał odejść. Bez- 
partyjni przyjęli to z uznaniem. 

W hali produkcyjnej spotykam 
bezpartyjnego brygadzistę Bogumiła 
Rosińskiego. — Do kogo zwróciłby 
się pan najpierw, gdyby przydarzył 
się panu jakiś kłopot? 

Odpowiada bez namysłu: — Do 
sekretarza organizacji partyjnej, po- 
tem... do kierownika, do prezesa, ale 


chyba już nie byłoby potrzeby, bo: 


sekretarz zawsze pomoże. 
Bezpartyjny przewodniczący Rady 
Ryszard Nowakowski 
twierdzi, że u nich ludzie szanują 
partię, bo partia szanuje ludzi. 


Troska o emerytów, o zdrowie 
i wypoczynek pracowników, o ko- 
lonie dla dzieci, o dziesiątki codzien- 
nych, trudnych spraw — wszystko 
to tworzy atmosferę, w której się 
chce pracować. Ważne jest to 
zwłaszcza dla młodych. Konkurencja 
w  przechwytywaniu młodych  fa- 
chowców przez zakłady prywatne 
jest duża. W tej sytuacji POP w 
„Konstalu” postawiła na  ZSMP. 
Gdzie indziej towarzysze narzekają, 
że młodzi są bierni. Sekretarz Ko- 
rzeniewski podszedł do młodych ina- 


czej. Najpierw — uczestnicząc w ze- 
braniach koła ZSMP — pomógł im 
opracować program działania, pod- 
powiedział, co mają do zrobienia 
ico megą esiągnąc realizując własne 
ambicje właśnie tu, w swoim zakła- 
dzie. Teraz uczy jak ten program 
wykonywać. | 

Ze względów wychowawczych -— 
twierdzi sekretarz — ważne jest, aby 
był to prcgram nie partykularny. 
Ma więc „Konstał” pod opieką Szko- 
ię Podstawową nr 14 we Włociawku. 
Wspólpracuje z gminą Kikół, świad- 
czy rożre czyny społeczne na rzecz 
miasta. M.in. wykonano radiofoniza- 
cję szkoiy, 10 gablot dla m:asta, zra- 
dioionizowano bezp!atnaie wyciag na- 
rciarski, wykonano tor saneczkowy, 
przekazano pół miliona z!otych na 
budowę szpitala 

Na spotkaniach z załogą, w roż- 
mowach prywatnych, sekretarz Ko- 
rzeniewski powtarza uparcie: my nie 
jesteśmy od wielkiej polityki, róbmy 
tylko dobrze to, co do nas należy. 
Sam robi trochę więcej. Kierując od 
18 lat pracą organizacji partyjnej 
— jest czlonkiem Komitetu Miej- 
skicżo partii, przewodniczy radzie 
nadzorczej we włocławskiej spół- 
dziclni mieszkaniowe.j Inni czionko- 
wie POP też sporo pracują na rzecz 
miasta. Taki styl pracy sprawia, że 
kandydatów do pariii zgłasza się 
z każdym rokiem coraz więcej. 

Ale jest jeszcze coś, co buduje 
w oczach hezpartyjnych autorytet 
POP i towarzysze proszą usilnie aby 
tego faktu nie pominąć. Chodzi o sy- 
stematyczną opiekę nad POP ze 
strony miejskiej i wojewodzkiej in- 
stancji partyjnej, zwaszcza wtedy, 
gdy jest najtrudniej. Przed trzema 
laty, gdy zamknięto gwożdziarnię 
i zakład stanął na progu upadku, 
z załogą spotkał się obecny I sek- 
retarz KW — Krystian Łuczak. Po 
tym spotkaniu ludzi „poderwało” do 
działania, poczuli, że są ważni i po- 
trzebni. - 


LENA ZABIELSKA 
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_. Metodologia obrad — to wyróśż- 
nik plenum Komitetu Dzielnicowe- 
"go PZPR na poznańskich Jeżycach. 


Pe pierwsze — zastosowanie nauko- 


; wo uzasadnionych proporcji: 20 pre- 
cent czasu dla organizatorów (refe- 
| rak egzekutywy), 80 procent dla ple- 

num (dyskusja). Po drugie — wczes- 
| ne dostarczenie uczestnikom posie- 
„dzenia materiałów informacy jnych, 
"po to właśnie, by w zwięzłym wpre- 
 wadzeniu, nie nużąc liczbami i pro- 
 centami, wskazać najważniejsze zja- 
wiska, tendecje i sprawy do zaia$e 


' wienia, 


Takie przygotowanie obrad daje 
naprawdę dobre wyniki, o czym mo- 


 żna się było przekonać kilka dni 
później, gdy na podobnym po: 'edze- 
"niu plenarnym, w innej dziclzicy, 


_ kobylasty referat, a w dyskusji: roz- 
gadanie się dwóch starszych tową- 
rzyszy zachwiało wszelkie proporcje, 
"skutecznie męcząc uczestników 1 
 szkodząc głównemu celowi obrad. A 
zdarza się to jeszcze, nolabene, 
3 nazbyt często na różnych naszych 


| posiedzeniach i naradach. 


Warto też wspomnieć o zasięgu 
problematyki poddanej całoroczne- 
mu podsumowaniu. Zdarzało się w 
niektórych instancjach, iż ramy oce- 
ś ny i dyskusje ograniczone zostały da 

organizacji oddziałowych i podsta- 
Jeżycki KD wybrał wa- 
w tym 
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wowych. 
riant oceny „całokształtu”, 
"również samooceny aktywności i u- 
miejętności przewodzenia dzielnico- 
wej organizacji. Nie znaczy, że te- 
'mat podstawowych ogniw  partil 
/ stracił pierwszeństwo. Przeciwnie — 
* był motywem przewodnim całych 
obrad — od zagajenia, przez dysku- 
sję, po końcową uchwałę. We wpro- 
wadzeniu — szersze tło. W dzielni- 
cy jest 218 organizacji podstawo- 
wych, ale tak naprawdę aktywnych 
jest połowa, przy czym — jeśli cho- 
dzi np. o przyjęcie kandydatów (167 
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w roku 1987) — decydujący wpływ 
| na ogólny wynik miało zaledwie 
$kilka organizacji w większych za- 
'kładach. Taki obraz aktywności u- 
jawnił się również w czasie kam- 
panii sprawozdawczej. Obok zebrań 
|z prawdziwego zdarzenia, były rów- 
nież takie, które okazały się tylko 
r ymogu formalnego", 


„spełnieniem 


Dokończenie na str. 17 
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czestnicy procesu współzarzą- 
dzania przedsiębiorstwem: dy- 
rektor Andrzej Kruczek, I sek- 
retarz KZ PZPR Eugeniusz Rysz, 
przewodniczący Rady Pracowniczej 
Jan Zelek oraz przewodniczący Za- 
rządu Samodzielnego Niezależnego 
Związku Zawodewęgo Pracowników 
SFA Stefam Bilęgras zgodnie zapew- 
niają mnie, że nadrzędnym celem 
ich działania jest dobro przedsię- 
biorstwa. Teraz i w perspektywie. 
Dzięki temu wypracowali wspólny, 
akceptowany przez wszystkich pro- 
gram rozwoju przedsiębiorstwa. 
Niestety zgodność ich pozlądów 
często kończy się na sprawach czy- 


W imię dobra 


ANNA MINCZEWSKA 


uczestnicy „wielokąta władzy” nie 
hardzo potrafią wypracować wspól- 
mę stanowisko. Tworzą się podziały 
i załamuje model demokratycznego 
współdziałania. A sprawy 'Ssporne, 
nie rwzwiążane, ciągną się całymi la- 

— Współpraca związku zawodo- 
wego i Komitetu Zakładowego 
PZPR układa się doskonale — 
twierdzi przewadniczący  Zaraądu 
MNZZ Pracowników SFA, tow. S. 
Biłogras. — Nie znaczy to, że je- 
steśmy jednomyślni. Po prostu, jeśli 
sią nie zgadzamy, ło dyskutujemy. 
Ragurmrentacja jellnej strony zawsze 
Maulia w końcu zło pszekonania dru- 
gej, allo anajdujemy sozwiązanie 
%ampromisowe..I myślę, że tak wła- 


 Mmże powiiumo być. Ale w dyskusjach 


z uyrelctorem i Radą Pracowniczą 
nie zawsze mam Się to udeje. 
zmtaszcza astatnio dyrektor często 
sqtjamuje stanowisko takie samo, jak 
Rada Pracownicza, nawet wbrew 
opiniom pozostałych organizacji po 
3Bczno-polityrcznych. 

— Ustawowo Rada Pracownicza 
ma najpełniej | najbardziej Konk- 
retnie określone uprawnienia — ou- 
powiada mi na zarzut postawiory 
mu 'przez awięzkowca dyrektor, taw. 
Andrzej Kruczek, — W tym: upsaw- 
niema stanowiące. W sprawach eko- 
nomicznych, dotyczących kierunków 
rozwoju przedsiębiorstwa, 'itp. jej 
rola jest decydująca, więc jej 
uchwały są wiążące dła mnie. A 
kwestie ekaiomiczne są dla -przed- 
siębiorstwa absolutnie najważniej- 
sze. Ponadto samorząd reprezentuje 
całą załogę, a zatem I w innych 
sprawach jego stanowisko ma, mo- 
im zdaniem, największą wagę. 

Daje to Radzie Pracowniczej w 
„Autosanie” uprzywilejowaną 'pozy- 
cję, z Której chętnie korzysta, 'kie- 
rując zię — oczywiście — -nadrzęd- 
nym ocełem, jakini jest dobro przed- 
siąbiorstwa. Tak to przynajmniej 
wygląda w opinii dyrektora i prze- 
wodniczącego RAY tow. Jam 
Zelka. | 

Towarzysz Zelek maa 2aresztą spre- 
cysewane poglądy na rolę poszcze- 


nie ma powodów łn dbaw wipszysiłość. W wbiągłym zdku | 
podpisano tu umowę rządową przewiłłującą wiłrożwnie do 
produkcji nowych typów autebeów. Wiąże sią z'tym we- 
roki prógram inwestycyjny i iłostąp ale kredytów. 


r 


gótnych organizacj  spoleczne-pol- 
tycznych w fabryce. Tak nii powie- 


sytuacji, w kllbrysh Mata mani zająć 


'mdecydowane stanowisko także w 


tych syrawach. Mówił B» tym już na 


'Qgólnqpólskiej Naradzie Przedsta- 


wieieli . Samorządów Załóg w paż- 
dzierniku ub. r. Stwiertził wtedy, że 


„rozdratmianie się, dzielenie na „to 


my, to wy, to om” nie może niczemu 
dobremu służyć” (Trybuna Ludu, 
30.X.1987). Przy tej samej okazji 
z.goryczą wypowiadał słę o 'stosun- 
kach samorządu z zdkładową erga- 
nizacją partyjną, w SDA (której 'no- 
tabene sam jest członkiem), utysku- 


jąc że nie udziela mu ona wsparcia 
w trudnych sytuacjach. 

Trzy miesiące później, w rozmo- 
wie ze mną, mówił już nieco inaczej. 
Zapytany o to, jak widzi ralę a3a- 
kładowej organizacji partyjnej w 
„Autosanie”, odparł: — Dla mnie, 
człanka partii od 1964 r,, jeit to naj- 
mniej jasną sprawą. Uważam, ŻE or- 
ganizacja partyjna powinna przede 
wszystkim stać na straży spraw 
ustrojowych, czyli zajmować się 
tym, «aby mie było w przedsiębiar- 
stwie niewłaściwej atmosfery. Po- 
winna też dhać e postawę członków 
partii, aeby dawali pozytywny przy- 
kład 'w środowisku. Świadomie nie 
wymiemam natomiast, że organiza 
cja partyjna ma się zajmować pro- 
plematyką exonomiczną i roawajem 
przedsiębiorstwa. Bo w naszym Sa- 
morządzie, przy upartyjnieniu w;- 
nosajcym 46 proc. i wysokim pozio- 
mie fachowym (członkami Rady 
Pracowniczej w SFA są wyłącznie 
pracownicy szczebla kierowniczego, 
a zatem ludzie, którzy na co dzień 
siużbowo podejmują decyzje wpły- 
wające na wyniki przedsiębiorstwą 
— przyp. A. M) Rada Pracownicza 
ma przewagę pod wzglądem prźy- 
gotowania ekonomicziego i ło na- 
leży uznać. 


owstaje „pytanie jak, zadaniem 
dow. J. Zelka, ma orzanizacja 
partyjna wpływać na właściwą 
atmosferę i dawać pozytywny przy- 
kład, skoro nałeżących 'do niej 21 
spośród 25 członków Rady Pracow- 
niczej nie stosuje się do zaleceń KZ 


PZPR nawet wtedy, gdy ten ostatni 


krytycznie ecenia jej działalność? 
A na dowód, że tak się zdarza, za- 
cytuję fragment proionołu ze spot- 
kania egzekutywy KZ PZPR z 
członkami Rady Pracowniczej z 
grudnia 1985 r. I sekretarz KZ, tow. 
Eugaaiusz Rysz stwierdził w czasie 
tego spotkania, że choć Rada składa 
się-niemaal z samych 'ezłenków pasńtii, 
„prowadzi politykę i podejmuje de- 
cyzjo nie zawsze zgodne z linią po- 
lżtyki partii. Nłiełstóre poczynania 
Rady Pracowniczej są bulwersujące 


-dła załogi i spotykają się z krytyką 


znaczacj jej części”. 


Powodem tego spotkania w KZ 
PZPR było przede wszystkim postę 


„powanie Rady «w sprawie nowego 
regulaminu udzielania pożyczek z 


Zakładowego Funduszu Mieszkanio- 
wego. Choć «ukreżtenie 'aktego "re 
gulaminu -— zgedzie z 'Miecą iWrowa 
— mwnieży do tyrektona i awiążków 

h, Rada Pracownicza U- 


; - . 
zmiła, że jest io swłaónie jedza a txch 
sytracji, kietży mie „ma sensu dłzie- 


lenie ma „to:my, to wy, to ani”. Za- 
proworowała dyrektorowi razw ia 
re równie (proste, go :KrÓŻKOWZTUCZ 
ne: hażdemu, 'Rto otrzymuje miiesz- 
kanie 42  zakłazłowej spółdzielni 
mieszkaniowej, ddbywać równo pe 1060 
prec. wkładu i umarzać 'po JWwzepra- 
coweniu w fabryce określonej Hcżłhy 
iat, Dyrelkstor — zgodnie ze :swoją 
dewizą, że Rada 'ma głos 'decydujący 
—popusł poroysł. 


Projckt takiego nowego .regulani- 
nu wdrzucił jednak związek zawe- 
davey, słusznie motywując te tyn, że 
wypłacanie wszystkim pożyczek w 
wysókwści pełnego wkłatiu "może 
szyłeko wyczerpać fundusz. — Nie 
spełna 35 prac. załogi fabryki otrzy- 
małoby w ten sposób przeszło © 
pre. ZPM — argumertował :'prze- 
woedniczący 5NZZ. A przecież jest 
ona 'przeznaczeny takie na remonty, 
modernizacje i inne potrzeby miesz- 
kaniowe pracowników. Nie mówiąc 


przedsiębiorstwa... 


już o tym, że koszty budowy miesz- 


kań rosną, a wysokość ZKM w 80. 


proc. załcży od zysku wypracowa- 
nczo przez fabrykę. Nie można 
w jednym roku dać wszystkim 
otrzymującym mieszkanie po 16% 
proc. wkładu, a w następnym po- 
wiedzieć, że nie "mamy pieniędzy. 

Aby unitkarąć takiej sytuacji, zwią- 
zek zawodowy zaproponował, -aby 
pożyczki przydziełać w wysskości 'do 
IGO proc., zależnie od potrzeb po- 
życzkobiorcy i możliwości fabryki. 
Stanowisko związku poparł Komitet 
Zakładowy PZPR. 

%le ani próby przekonania Rady 
Pracowniezcj, nai ostra krytyka pu- 
stępewania jej partyjnych członków 
przez  rakładową erzamrzację (a 
wspomniane Ssputkanie z grudnia 
TS85 £. nie było jedyrre) nie wypłynęły 
na jej stanowisko. Co więcej, kon- 
fRkt e nowy rezutamin 'trwa de Rziś, 
czyli trzeci rek. 

W tym czasie Rada Pracownicza 
zwolała w koncu ub. r. zeoranie sa- 
morządu załogi, który poparł jej 
projekt regulaminu. A na krytyxę 
ze strony egzekutywy, odpowiedziała 
krytyką pod adresem I sekretarza 
KZ, ogłaszając w „Stanowisku nr 14 
z 19 KI 1987 r.”, że: „Rada ubolewa, 
iż I sekretarz .KZ PZPR arbitralnie 
przyłącza się po stronie związku za- 
wodowego, zamiast wystąpić w 
potrzebnej roli mediatora”, a „zwią- 
zek zawodowy nie zabiega w 
przedsiębiorstwie o zwiększenie .zy- 
sku zasilającego ZFM lucz o ogra- 
niczenie pożyczek na wkład do Spół- 
dzielni Mieszkaniowej, .co jest jask- 
rawo sprzeczne z interesem przed- 


siębiorstwa i wolą załogi, która te 


środki wypracowuje”. 

Kierowanie się wolą załogi jest 
oczywiście pożądane i słuszne we 
wszystkich uzasadnionych  sytua- 
cjach. Ale jeśli w niedalekiej przy- 
szłości, choćby przejściowo, ZFM 
zmaleje, a załoga nadal będzie się 
domagała 100 proc. wkładów la 
wszystkich — to co wtedy? Czy 
Rada Pracownicza zmniejszy wów- 
czas środki przeznaczone na rozwój 
przedsiębiorstwa i przeznaczy je na 


W Yo e-J 


misję 


fundusz mieszkaniowy? Czy też 
zmieni zasady przydziału pożyczek, 
już nie kierując się wolą załogi? 


'A może w ogóle nie chodzi tuo sWo- 


ię załągł” i „dobro przedsiebiorstwa”, 
tylko u udowodnienie „kto tu rzą- 


dzi”? Trudno wykluczyć i taki do- 


mysl. [ym bardziej, że wkrótce po 
eta samorządu, na wniosek KZ 

BZBR powolanw w „Mutosenie” o- 

mmediacyjną mającą rozwiązać 
spór o rezulamin. Kumitsji jedrutk 'de 
półowy Llutspo br. nie udało sie uni 
razu spotkać. Nowege :ręgulazaluu 
nie hyło więc jeszcze, zly już wy- 
płacono Płerwszym pyswowałksm 
Pożpczki na mieszkania — na saza- 
dach określonych przez KRallę Pra- 
cowwmiozą, «zyk w wysołośści 10 
pzee. wkładu. Nietzudnoe wzycobznańć 
sebię, jak sarczgował na to maruv- 
>> jogo prawa uwiązik uswutde- 


a tu ponownie rodzi się pytanie, 
jak tow. Zełek wyobraża odKic, śe 
partia ma dbać o właściwą atmo- 
sdłewę w „Aułtosanłć”, jek wypływać 
na półitykę srgunów 'sansorząfiowych 
popruca Gziałujących w nich 'uwvich 
sasłotków? 

prawe nowego sezułaminu po- 

dzimmu ZEM nie jest jedyną, 

w której Rada Pracownicza ro- 
zumie wobro przedsiębiorstwa ina- 
eaej niż pozostałe urganizacje poli- 
tyczno-społeczre. Było tak już 'wcze- 
śniej, kiedy nie chciała zawierdzić 
na stanowiska aastępców 'dyrektora 
esób rekomendowanych przez KZ 
PZPR Ostatnio za$ pojawił się 
nowy próeblem: udzłału „Autasanu” 
w spółce budującej Stację Klima- 
*wyczną w Bieszczadach. Mimo nie 


zakończonego Sporu oczy tę stację 


w ogółe budować czy Nie, Rada Pra- 
cownicza podjęła uchwałę o wejściu 
SFA do spółki i to z.niebaratelnym 
kapitałem łącznym 0,5 nud ał. Nie 
uznała przy tym 2a słuszne przekon- 
sułtować tej decyzji z KZ PZBR 
i związkiem zawodowym. 

"'Tak więc Rada Pracownicza uwa- 
ża, że nie ma co się roxdrabniać 
i dzielić kompetencji wszędzie tam, 
gdzie nie chodzi 'e jej uprawnienia. 
Wyręcza awiązek zawodowy i-dyrek- 
tora w sprawach socjalno-by towych, 
poucza "Komitet Zakładowy ':PZPR 
-w jakiej *roli powinien występować 
— a jednocześnie zazdrośnie strecże 
wyłączności wszędzie 'tam, "gdaie 
chodzi w 'przyzmane jej AA 
doradcze i stanowiące. 

Dziwi bierna postawa zarówno wy- 
rekcji, jak i pozostałych ecganizacji 
w lłabryce, w tym śzczególme — 'or- 
ganizacji "partyjnej. Momitet 'Za- 
kładowy może, i czasem powinien, 


stosować partyjne średki dyscyph- 


nujące, dla dobra przedsiąbiorstwa. 
Byłoby © nawełż zgodze a tym, Ccze5o 
oczekuje od partii w zakładzie prze- 
wodniczący Rady Pracowniczej. Me- 
teda ustępstw nie zawsz prowadzi 
de eclu — czasem bywa thaterpre- 
twwana jake słabość. A w .„Auło- 
sańńe” w większuści wspałłków ks 
óhedsi na to, że w keńcu jezt dak 
jak ciwe Rada Pracownicxa, ua wet 
jeśli nie wszystkie «rgpanizacje się 
z tym zgeiłzają, nawct jeśli racje 
preemawiają inaczej... 

To prawda, że samorząd załóg nis- 
dy dotychczas nie postadał równie 
szerokich uprawnień. I że uczymy 
się nowego, systemu zarządzania 
przedsiębiorstwam, a nauka taka 
ma prawo trwać i może w jej trak- 
cie dochodzić do zachwiania rówio- 
wagi. Ważne jednak, aby nie doszło 
do trwałego wy paczenia demokracji. 
łemymi słowy, chodzi e te, śchy 

w 'efekcie tego procesu uczenia się 
dojść Ge takiego medelu, w którym 


'władza sprawowana będzie napraw- 


dę kolepialnie w takim systemie 'ne- 
gocjacji by spory służyły osiąganiu 


kempremisu w imię jednego, wSPól-. 


nego, pruwdziwcgo dobra przedzię- 
biorstwa. Bo one jest faktycznie tyl- 
ko Jedno. I jeśli dojdą lo korięę b 
przekonania wszyscy tewarzyNKe 
„Aittesanie”, to rzeczywiście = 

mieli powodów do obw © 
przyszłość ich fabryki. 


<—h -- 


Prawo silniejszego 


Co to jest monopol? Czy w gospodarce socjalistycznej w ogó- 
le można mówić o monopolizacji? Kiedy koncentracja produk- 
cji ma cechy monopolu? Czy działalność monopolistyczna w 
warunkach głębokiej nierównowagi ma tylko cechy ujemne? 
Jakie zadania w realizacji Il etapu reformy przypadają Radzie 
ds. Przeciwdziałania Praktykom Monopolistycznym przy mini- 
strze finansów, której przewodniczącego doc. dr. hab. AN- 


DRZEJA SOPOCKĘ poprosiliśmy o rozmowę. 


— Jakie kryteria określają mono- 
pol lub działania monopolistyczne? 


— Ogólnie na świecie za podsta- 
wowe kryterium, przy określeniu 
monopolu, a ściślej pozycji dominu- 
jącej na rynku przyjmuje się pro- 
centowy udział w sprzedaży wyro- 
bu w danym kraju. Powszechnie 
przyjęto, że jeśli udział ten prze- 
kracza 1/3 sprzedaży — mamy do 
czynienia z działalnością monopoli- 


styczną. 


— Przyjmując to kryterium moż- 
na powiedzieć, że gospodarka naszą 
jest nadmiernie  zmonopolizowana, 
bewiem przez ponad 46 lat pano- 
wała opinia — i praktyka — że 
koncentracja produkcji w dużych 
przedsiębiorstwach ma same zale- 
ty: wybitnie obniża Koszty, umoż- 
liwia wdrażanie postępu technicz- 
nego, podnosi jakość. Dlatego budo- 
waliśmy giganty przemysłowe, 
szezyciłiómy się, że tą fabryka jest 
największa w Europie, a tamten za- 
kład jednym x największych na 
świecie, ete. 


— Niestety, taka była polityka i 
praktyka, 


— Skąd brał się ten pęd do wiel- 
kości, koncentracji i centralizacji? 
Czy wywodzi się on z teorii ekono- 
mił socjalizmu? SE 


— Rzeczywiście ma to niewiele 
wspólnego z socjalistyczną drogą 
rozwoju, Lenin zawsze. wskazywał 
na szkodliwość monopoli, podkreś- 

„ że mają one tendencje do za- 
stoju. Stalin był właśnie autorem 
i zwolennikiem wysokiej 
tracji i centralizacji zarządzania. 
Działanie „praw ekonomicznych sta- 
rał się podporządkować nadmiernej 
biurokracji, skostniałemu systemo- 
wi centralnego planowania, itp. - 


— I my, po wojnie, przejęliśmy 
bezkrytycznie. cały ten „dorobek”, 
koncentrując władzę i produkcję w 
rożnych eentralnych zarządach, zje- 
dnoczeniach, WOG i  kombina- 
tach, likwidując zaś przemysł dro- 
bny, wielosektorowość w handlu i 
spółdzielczości. 


— Niestety tak było — wskutek 
czego nasza gospodarka jest wciąż 
nadmiernie zmonopolizowana przez 
duże jednostki, względnie organi- 
zacje gospodarcze. Nastąpił zanik 
konkurencyjności, brak bodźców do 
zwiększania produkcji, poprawy jej 
jakości. | 


— Jaka jest skala tego zjawiska, 
ile przedsiębiorstw można podciąg- 


04ć pod miano monopolistycznych? 


— Według badań przeprowadzo- 
nych przez Instytut Finansów, ma- 
R: obecnie'.w Polsce 921 przedsię- 
0Tstw, których udział produk- 
CJ poszczególnych asortymentów 
przekrączą .próg 30 proc. Są to z re- 
guły przedsiębiorstwa wielkie. 


koncen- - 


— Czy zjawisko monopolizacji ist- 
nicje tylko w przemyśle? | 


— Oczywiście, nie. To samo od- 
nosi się do budownictwa, do han- 
dlu, gdzie stopień monopolizacji jest 
jeszcze wyższy. To samo zjawisko 
dominuje w obrocie i zaopatrzeniu, 
gdzie działają monopolistyczne prze- 
dsiębiorstwa rozdzielające większość 
suroweów i materiałów, wyrobów 


i półfabrykatów  zaopatrzeniowych - 


i inwestycyjnych. 


— Tak wyseko zmonopolizowana 
gospodarka, a zwłaszcza rynek, nie 
pozwala na utrzymanie równowagi, 
utrudnia jej osiągnięcie. 


— Podzielam ten pogląd. Przedsię- 
biorstwa monopolistyczne są zain- 
teresowane wzrostem _ produkcji. 
Przy braku konkurencji wiedzą, że 
wszystkie wyprodukowane wyroby 
zostaną przez handel, czy odbior- 
ców, odebrane w całości. Brak 
konkurencji osłabia zainteresowanie 
jakością. Po co bowiem wydawać 
pieniądze, i to duże, na unowocześ- 
nianie wyrobu, skoro i tak jest go 
ciągle za mało? Brak konkurencji 
pozwala też na dyktowanie warun- 
ków odbioru i parametrów techni- 
cznych, na dowolne ustalanie cen. 
Nie było do tej pory żadnych prze- 
pisów, które przeciwstawiałyby się 
tego rodzaju szkodłiwej działalno- 
ści. | - . 


— Aż do cząsu uchwalenia przez 
Sejm ustawy antymonopolowej? 


— Tak jest, aż do uchwalenia 
tej ustawy przedsiębiorstwa mono- 
polistyczne mogły działać bezkarnie, 


samowolnie, 


— Wobec tego dlaczego aś ponad 
4 lata trwało przygotowanie tej u- 
stawy? : 


— Nie potrafię odpowiedzieć na 
to pytanie, wiem tylko tyle, że ze- 
spół przygotowujący projekt usta- 
wy, w którym i ja pracowałem 
złożył taki projekt już w połowie 
1983 roku. 


— Możemy się zatem tylko do- 
myślać komu zależało na opóźnia- 
niu wprowadzenia tej ustawy w ży- 
cie... 


— W jaki, praktyczny sposób me- 
żemy rozbić monopolistyczne struk- 
tury? 


— Sposobów takich jest kilka. 
Można to robić przede wszystkim 
przez tworzenie warunków do kon- 
kurencji, np. przez import towarów, 
które stanowiłyby konkurencję dla 
produkcji rodzimej. Można to prze- 
prowadzić przez dzielenie wielkich, 
zmonopolizowanych jednostek . na 
mniejsze organizmy, na mniejsze 
przedsiębiorstwa. Swego czasu zlik- 
widowano cały niemal przemysł 
terenowy. Setki 
biorstw wcielono po prostu do tzw. 
klucza. Można je dziś wyodrębnić i 
usamodzielnić, dzieląc produkcję 
nadmiernie skoncentrowaną w jed- 
nym ręku. Można to robić przez 
tworzenie, względnie budowę, no- 
wych zakładów, przedsiębiorstw o 
charakterze konkurencyjnym dla 
istniejących monopolistów. - 


— Rozumiem zatem, że trzebą za- 
cząć od dekoncentracji w przemy- 
śle? 


— Nie! Uważam, że cały ten pro- 
ces trzeba zaczać od rozbijania mo- 


małych  przedsię- . 


Rd działających w handlu, on 
wiem prosperuje najbliżej k ż 
menta, odbiorcy. SSA 


s Ale przecież handel jest dziś 
wmueresowany sprzedażą jak na 
droższych wyrobów, dających saa 
obrót a — co za tym idzie —. wy- 

sokie marżę, 


„— Tak to wygląda, jest to jednak 
sytuacja wyjątkowa, spowodowana 
rose boja o = Mając na uwa- 

powo wzrost za 
l równoważenie ryn Aa 
metę handel 


rozszerzą j 
a wyższa go ogranicza. Ac: 

Poza tym stosunkowo najszybciej, 
l przy najniższych społecznie kosze 
tach, można przeprowadzić tu demo- 
nopolizację przez chociażby odda- 
wanie w ajeneję, czy tworzenie mo- 
wych, placówek handlowych. Dziź 
dotyczy to małych sklepów, ale e- 
statnia ustawa o ajencjach stwarza 
bardzo szerokie możliwości. Moim 
zdaniem, nię nie stoi na przeszko- 
dzie aby tak samo postąpić z hur- 


tem: w miejsce jednej centrali za- 


opatrzenia ( zbytu powołać kilka, 
czy kilkanaście, hurtowni rejono- 
wych, konkurujących ze sobą w za- 
opatrzeniu rynku. A że można to 
skutecznie przeprowadzić świadczy 
ostatnia „wojna o jajka”,: jaka ro- 
zegrała się przed świętami, mono- 
poliści dyktowali ceny jaj po 36,5 
zł, a „detaliści” sprzedawali je bez- 


pośrednio i po 24—25 zł. 


Nigdzie nie jest powiedziane, że 


na wsi ma być tylko jeden sklep, 


wyłącznie reprezentowany przez 
„Samopomoc Chłopską”, jeden punkt 
skupu, jeden magazyn z nawozami, 
czy innymi środkami produkcji rol- 
nej. Myślę, że nowa ustawa o a- 
jencjach pozwoli na wydatne przy» 
spieszenie procesu likwidacji mo- 
nopoli właśnie w tej. dziedzinie. 
Wspomnę tylko o bardzo aktywnej 
— i skutecznej — działalności no- 


wych jednostek typu „Igloopol”, 
„Agricoop” czy  „Hortex”, które 
zdystansowały  innę,. renomowane 


firmy handlowe np. „Delikatesy”. 


— Jednakże stan rynku nie jest 
wyłącznie skutkiem efektów ceno- 
wych, ale głównie działalności inwe- 
stycyjnej i w tej mierze można de- 
piero oczekiwać zmian przez bude- 
wę zróżnicowanych, konkurencyj: 
nych przedsiebiorstw  produkcyj- 
nych. | 


Dokończenie na str. 17 


Sklepy firmowe zdystansowały inne renomowane firmy handlowe, np. ,Delikatcsy”. Na zdjęciu Malgorzata Ma- 
tuszewska, sprzedawczyni w sklepie PGR „Bródno” przy ul. Brazylijskiej w Warszawie. Fot. Józef Dobrydnio 
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PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ 


—szansą 


reformy 


MIECZYSŁAW KAMIŃSKI 


Mie można irczyć na po- 
zytywne ofekty reformy 
wdrażając jedymie rez- 
wiązania łatwe i wygod- 
ne, a odrzucając inne — 
wymagające OZ 


Wdrażane są nowe rozwiązania 
swiąrane z II etapem reformy. Za- 
mteresowanie Społeczne przesuwa 
się z zagadnień koncepcyjnych w 
stronę ich realizacji. Załogi i erga- 
nizacje partyjne w dobrych przed- 
megbiorstwach interesują się zwłasz- 
sza możliwościami utrzymania i 


umocnienia dotychczasowej pozy- 
eji. 2 
Najbardziej pewnym _ źródłem 


wzrostu płac i rozwojowej zdolności 
grzedsiębiorztw są postępy w sferze 
grodwkcji i efektywności. Nie mają 
natomiast szans powodzenia te ogni- 
wn gospodarcze, które źródło popra- 
wy swej sytuacji upatrują przede 
wszystkim w windowaniu cen, wy- 
sównującym nieoszczędne wykorzy- 
stanie dostępnych im środków. Me- 
ehanizmy I etapu sięghją zatem do 
gpredukcyjnych podstaw Sukcesu, 
grzeorientowując przedsiębiorstwe | 
eśywiając wytwórczość. W tym ikon- 
żekście szczególnie ostro rysuje Się 
seba rozwijania przedsiębiorczo- 
za pomocą wspierających ją Ssy- 
stenrowych rozwiązan. 
'Przedsiębiorczość „spina” łańcuch 
systemowych zależności. Bez niej 
efekty reformy będą  niweczone 
przez roszczeniowe i egalitarne po- 
Mey. Dlatego umacnianie zasady 
grzedsiębiorczości weoże przejściowo 
smusadniać sięganie do Ścodków ad- 
młbeołstracyjnych, t Pozaru Sprzecz- 
ayth z reformą, za te Skutecznie 
biukujących konserwatyzm, wymu- 
ssanie dotacji, uchylanie się ©d ze- 
bwwiązań finansowych i czerpanie 
kurzyści z efektów cudzej pracy, itp. 


Ululad naczyń połączonych 


Praktyczne walory nowych rwz- 
wiązań poznały już liczne załagi. Ich 
ketę aktualizują — organizowane 
przez komitety wojewódzkie PZPR 
2 inicjatywy Biura Politycznego 
— spotkania wyjaśniająco—Spraw- 
daające wdrażanie II etapu reformy 
w przedsiębiorstwach. Udowadniają 
eire, że postępując zgodnie z regu- 
łami reformy, można samodzielnie 
pokonywać trudności, np. niedobór 
materiałów, brak rąk do pracy czy 
dekapitalizację majątku produkcyj- 
nego. Otóż w obiektywnie trudnych 
warunkach jedni potrafią sobie ra- 
dzić a inni stają się beziadni. Bie- 
<ąca analiza spotkań, np. w Woje- 
wództwie gorzowskim. wskazuje że 
zakłady „Stilon”, „Bomet”, My$śli- 
porski Kombinat Rolny i inne ©sią- 
sają dobre rezultaty w produkcji, 
łącząc wzrost płac z poprawą ren- 
towności. Są jednak i inne, nega- 


tu 


tywne przykłady, takie jak zakłady 
„Stolbud” i Kombinat Rolny „Go- 
raj”. 


Wstępne eceny wskazują na ko- 
nieczność stosowania pełnego „pa- 
kietu” rozwiązań, jeśli ma być za- 
chowana wewnętrznie spójna logika. 
Powodzenie reformy jest bowiem 
uzależnione — co potwierdzają fa- 


chowe analizy i doświadczenia — od ' 


kompleksowej i konsekwentnej 
przebudowy całego systemu gospo- 
darczego. Wybiórcze podejście w 
tym przypadku może przynieść szko- 
dę. Nie można bowiem osiągnąć po- 
zytywnych efektów wdrażając jedy- 


nie rozwiązania łatwe i wygodne, 


a odrzucając inne — wymagające 
zaostrzenia rygorów i odpowiedzial- 
ności. Reforma stanowi przecież 
swege rodzaju układ naczyń połąę- 
czomych. Trzeba, na przykład, za- 
pewnić odbiorcy przewagę nad do- 
stawcą, a jednocześnie obiektywize- 
wać parametry i przesłanki rachun- 
ku ekenomicznego. Rozbieżność tych 
opcji podczas samodzielnego wyboru 


rozwojowej drogi przedsiębiorstw 
musi deprecjonować indywidualną 
przedsiębiorczość. 


Do indywidualnej i zbiorowej 
przedsiębiorczości zachęcają wszyst- 
kie mechanizmy reformy. Taki prze- 
cież sens ma równoważenie ekono- 


miczną  odpowiedzialnością  samo- 
dzielności przedsiębiorstw,  uelas- 
tycznienie powiązań  organizacyj- 


nych w gospodarce, zwiększenie roli 
rynkowej samoregulacji i wprewa- 


dzanie prawdziwych parametrów e- 


konomicznego rachunku. 


Umacnianie odpowiedzialności e- 
znacza przede wszystkim bardziej 
rygorystyczne przestrzeganie zasad 
samofinansowania oraz respektowa- 
nie ustawy © poprawie gospodarki 
przedsiębiorstw i o upadłości. W 
praktyce polega to na eliminowaniu 
jednostek nieracjonalnie wykorzy- 
stujących Środki i przekazywnie ich 
tym, którzy je będą wykorzystywać 
z większym pożytkiem dla siebie 
i społeczeństwa. 


Zwiększenie elastyczności i wzbo- 


 gacenie struktur be zasady Rowo- 


czesnej, efektywnej orcanizacji. 


nej. Rozsądne jest zwiększanie kon- 
kureacyjnej zdaltności gospodarczych 
jednostek. W sumie, chodzi © ułat- 
wienie przepływu środków produk- 
cji między ogniwami gospodarczymi 
w celu przyspieszenia selekcji przed- 
siębiarstw z puhktu widzenia pozie- 
mu efektywności. Wzmocnienie e 
fektywnego i ograniczenie nieefek- 
tywnego sektora gospodarki powin- 
no przyśpieszyć pożądane rroce<y 
restrukturyzacji. 


się rynkowe zależności między po- 
pytem i pedażą. Warunkiem prawid- 
łowego działania mechanizmu ryn- 


kowero jest równowaga, a zrówno- 
ważony rynek trzeba osiągać po- 
przez ożywienie produkcji i podaży, 
racjonalizację popytu i cen. Podsta- 
wowe znaczenie ma tu wzrost po- 
dąży, co warunkuje obfitość w 
sklepach i pobudzanie motywacji do 
wydajnej pracy. Impulsy do równo- 
ważenia rynku powinny wypływać 
2 prawdziwych cen, które uwal- 
niają od dotacji, zachęcają do wzro- 
sta produkcji i oszczędnego wyko- 
rzystywania czynników  wytwór- 
czych. Dlatego tak wiele uwagi 
w rcalizacyjnym programie poświę- 
cono racjonalizacji parametrów ra- 
chunku ekonomicznego. Oxznącza to 
doprowadzenie do sytuacji, w której 
ceny odzwierciedlać będą rzeczywi- 
stą wartość towaru, bez dotacji 
sztucznie obniżających ich pozłom 
i bez nadmiernego epodatkowania 
przedsiębiorstw, które sztucznie ce- 
ny podwyższają. i 

Rozkwit przedsiębiorczości staje 
się najorólniejszą charakterystyczną 
cechą dokenywanej przebudowy SYy- 
stemu gospodarczego, syntezą zasad- 
niczych nii reformy. 


W celu radykalnege pobudzania 
przedsiębiorczości zapewniono moż- 
łiwość swobodnego podejmowania 
działalności gospodarczej raz po- 
parcie dla inicjatyw produkcyjnych 
we wszystkich sektorach. Ten kie- 
runek działań będzie wspierać ra- 
dykalne uproszczenie przepisów © 
rachunkowości i dokumentacji księ- 
gowej, traktowanie zysku jake pod- 
stawowego kryterium oceny przed- 
siębiorstw, silniejsze motywowanie 
inicjatyw dyrektora i wiązanie jego 
wynagrodzen z efektami pracy za- 
kładu. 


Odwega nyśłewe 


Fakty dowodzą, że obecnie nasz 
wystem ekomomiczny wałczy z ha- 
mułlcami pobudzania przedsieberczo- 
ści. Finalizowane są Brace 
nad ustawą o podejmowaniu qdzia- 
kalnaści gospodarczej. Upreści ena 
podejmowanie rómefo rodzaju na- 
łożycielskich inicjatyw. 


dochodzenie do wytyczonych ee 
łów. 
Przedsiębiorczość ZDIOTORa w 


działalności uspołecznionych przed- 
siebiorstw sprowadza się de samo- 
dzielnego. z własnej inicjatywy i na 
własną odnowiedzialność podejmo- 
wanego działania, mającego na celu 
rozwój i realizację interesów załogi. 
wyrazem biorczośei jest 
tańsza produkcja lub wprowadzenie 


nowych produktów, zaspokajających 
lepiej i wszcchistronniej potrzeby 
rynku — kreacja nowych wartości 
użytkowych. 


Społeczno-gospodarcze znaczenie 
przedsiębiorczości podnosi rangę ta- 
kich cech pracownika, jak zarad- 
ność, rzutkość i przejawianie inicja- 
tywy, elastyczność, zdolność adapto- 
wania się do szybko zmieniających 
się warunków oraz gustów odbior- 
ców. Podstawowego znaczenia na- 
Diera nowoczesne zarządzanie — 
przestawienie się kadry Kierowni- 
czej z konformizmu na samodziel- 
ność, a konserwatyzmu na postępo- 
wość, od unikania ryzyka na inno- 
wacy jność. 


Przedsiębiorczość, innowacyjność i 
aktywność jednostek coraz wyraź- 
niej ujawniają się w gospodarce 
uspołecznionej. Występują tu jednak 
liczne utrudnienia. Ich podłożem jest 
brak równowagi gospodarczej. W 
warunkach łatwej sprzedaży każde- 
£o produktu przedsiębiorczość może, 
np. wyradzać się w cenowy dyktat 
monopolisty. Przejawami takiej zde- 
formowanej  przedsiębiorczości są 
Spekulacyjne ceny — nieprzestrze- 
ganie norm jakości. W miarę odzy- 
skiwania równowagi rynkowej, u- 
miejętności gospodarowania w wa- 
runkach ryzyka i niepewności mogą 
być wszakże coraz bardziej przy- 
datne w przedsiębiorstwach  pań- 
stwowych i spółdzielniach, spółkach 
itp. 


Nadążać za postępem 


Ranga przedsiębierstw warańa w 
Pasłe intensywnego rozwauja gospe- 
darki. Szczegółnie cenione i peszu- 
kiwane są wtedy przedwiębierese 
wseby bab zespeły, które chtą, wmie- 
Ją, mazą nadąiać xa postępum. fch 
osobisty interes, zgodnie z zasadami 
reformy, powinien być bespośradnie 
powiązany x efeklem nowatorskich 
działań. 


Po niedawnym  urealnieniu cen 
energii, przedsiębiorstwa będą bez 
wątpienia przestawiać gię na inno- 
wacje produktów i  technelogii. 
Przy ubtabilzowanym i znanym 
kręgu odbiorców, rezukaterm przed- 
siębiorczości 'są najczęściej  newe, 
eszczędniejsze technologie. Ukierun- 
kowanie przedsiębiorczości pa wy- 
twarzanie nowych produktów wy- 
stępuje tym częściej, im bardziej 
preeksportowo jest zorientowane 
przedsiębiorstwo. Wówczas najważ- 
niejszym zadaniem staje się wykre- 
owanie nowezo, efektywnego popytu 
i zaspokajanie go przez nowe | ułep- 
szone wyreby. 


Pole dla przedstębiorczości tech- 
nologicznej jest szczególnie duże 
w zakładach o produkcji maso- 
wej, w miarę jednorodnej, © 
usłtabilizowanym popycie. Muszą się 
ene bowiem liczyć z zacstrrzającymi 
się wymaganiami w niezawodności 
produktów oraz oszczędności surow- 
ców i ochrony środowiska. 


Z istoty socjalistycznych Stosun- 
ków ekonomicznych wynika, że e 
rozwoju sił wytwórczych, a więc 
i przedsiębiorczości decyduje zarów- 
no centrum gospodarcze jak i przed- 
siębiorstwa. Centrum, poprzez plany 
społeczno-gospodarcze, określa ra- 
cjonalne społecznie cele i proporcje 
gospodarcze, drogi dochodzenia do 
nich oraz dostępne środxi. Przedsię- 
biorstwo z kolej urzeczywistnia ka- 
nieczności i możliwości w efektach 
gospodarczych, decyduje a metodach 
i technikach produkcji. Między cen- 
trum gospodarczym a przedsiębior- 
twami występuje zatem podział pra- 
cy, współdziałanie i wymiana infor- 
macji. Przedsiębierczość w II etapie 
reformy staje się więc ważną płasz- 
czyzną współdziałania. 


|| [Lomi | 


„Takie będą Rzeczypospolite. jakie młodzieży chowanie” — słynne 
to powiedzenie edwróecene tw: dyskusji na plenum KM partii w 
Dąbrowie Górniczej: „Fakie będzie młodzieży chowanie, jaka 


będzie: Rzeczpospołita,.. 


Należało. przyjrzeć się z  biiska 
pracy ideaworwychowawczej w 
szkołach ponadpodstawowych. mia- 
sta. Tomat zresztą: był planowany. 
przez egzakutywę EM PZPR. Ale 
w Komitecie Środaowiskowym. Naur 
czycieli w Bąbnowie- Górniczej, pe- 
stenawione; tym razem. adejść ad 


2 A szczebla, p ale 
warte: także spojrzeć „ad podszewr 
ki”, poznać opinie mlodzieży, której 
ta praca przecieŁ dotyczy. 


Ośrodek socjaiagów z Huły „Kar 
towice"” ankietę przygotował facho- 
we, w. porezumieniu: z. działaczasni 
KŚN. W. szkołach. dość. spraweie 
rzecz całą przaprowadzoemo — na 
półtora: tysiąca. anonimowwych ankiet 
wypełniane 1.348 Był ta pierwszy 
sygnał, że. uczniawie sprawy nie 
zhagatciizowałń. Bagaty. nieco 
zaskakujący — majeriał, jaki: zebna- 
no zaważył, iż w KM zdecydowano 
żeby tą tematyką zainteresowała się 
instancja miejska z udziałom przed- 
stawicieii młodzieży, uczniów miej- 
scowych szkól. 


— | 


Zaskakujące były wyniki ankiety, 
a.e równie krytyczne okazaly się 
zawarte w informacjach 


 „dorosłych”. Frapujące 


sygnały, 
ocenach 


jest jednak to, że — wbrew pozorom 


— zawartość jednej anaiizy i dru- 
giej, choć dotycząca nieco innych 
dziedzin zagadnienia, po dokładnym 
wozytaniu. ssę w teksty, oXazała się 


spójna! 


Ce „wygamęłu” 
dorosłym młodzież? 


Miłodzicź, w: większości pochoadze- 
nia: robotniczego, głównie z klas 
trzecich i: czwartych, a: więc mająca 
niezłe razeznania w funkcjonowaniu 
swojej: szkoły, w połewie zorganizar 
wana w ZSMP, bądź ZHP, wypor 
wiadała się na temat organizacji 
młodzieżowych, pracy ideowo-wy- 
chowawczej, prowadzonej przez sa- 
mych nauczycieli, w tum na temat 
źródeł informacji i percepcji probie- 
iekicy spełeczno-pelityoznej i spo- 

łeczno-gospodbrczej: araz ' znaczenia 
wiedzy: o religii i. jej wpływu na. po- 
sławy. Cóż się okazało? 


Prawie wszyscy uczniowie widzą, 
że w ich: szkołach: organizacje: mło- 
dzieżowe są, ale ich działalność oce- 
mają; na: agół źła. Ta. prawda, że 
trańctu ją: swe arganizacje nieco: in- 
strumentainie; spodziewając Się na 
ogół korzyści konkretnych, w posta- 
ci wyjazdów, możliwości zwiedzania 
i... zarabiania, na dalekim miejscu 
plasując nę, możliwość rokionia. rze- 
CZY pazytneanych, dla, środowiska. 
ksztaRowanie- światopogłądu: naudto- 
wego, możliwaść samodbskonalenia 
SIĘ: Ale: owa. „źle” a. onganizacjach 
dotyczy. przede wszystkim jednego: 
organizacje, także samorządy u- 
czmowskie — w: opinii badanych 
— mają. bądź niewielki, bądź ża- 
den wpływ na: funkcjonowanie 
3 Są bierne, panuje w nich za- 

, 


„Informacje młodzież czerpie głów- 


nie z pubłikatorów krajowych i... nie 


OO ECO RRC BEE ROEE ROAR RZY OREW ZY T OPZZ OO WEZ OE RZY ORTOPEDA, 


tylko. W percepcji wielu: spraw naj- 
cząściej pamagają sobie saini, znacz 
nie mniej niż połowa uznała za: wy- 
starczającą rolę nauczycieli, na 
zaracznie dalszym miejscu wskazując 
swoją: arganizację i prawie na sa- 
mym końcu — rozmrowy z rodzicami, 
w domu. Nic zażam. dziwnego, że ne 
prtanie — jakie dziedziny interesują 
uczniów. na;żbsrdziej; większość. od- 
powienziała: sport, kultura i obycza- 
j8: Zagadnienia. społeczno-miityczne 
śledzi: tylse jedną czwarta ankietor 
manych. W omninii prawie 48 nace. 
te: aaiatnie zagadnienia. są: poruszane 
w. szkole: zbyt rzadka Ba, tylko: 7,5 
prac. ankietawaaych potwierdziła 
fakt. poruszania, tej tematyki na. in- 
nych. lekcjach, niż. wychowanie: oby- 
wałeiskie, historia i.ggronedcutylca. 


Zaskakujące są, taaie apinie Q:re- 
ligii: prawie 88 prac. młodzieży jest 
absoiutnie za tym, aby poznawać re- 
ligie świata. Oceniając ideały socja- 


jak Ssukoes osobisty, kouvkurencyj- 
ność; aktywność, ryzyko, w. aktual- 
nyun zakresie pojęć wychowawczych 
nie funkcjonują. A puzecież ich 
urzeczywistnieniu sprzyjać powinna 
praca, idsowo-wychowawcza. „Mło- 


dzi. ludzie petrzebmują. initerneretacji. 


zmien, zachodzących w naszyja. kra- 
Ju. — stwierdzono w referaeie. — Je- 


śłi. jej. tego: nie dajemy, jeśli tej par 


trzeby, nie dostrzegamy — nie dziui- 
my się, że wiele JĘSŁ: NIEZTOZUIMIELIĄ. 
wśród: młodtieży. wokół podstawa> 
wych. dla: Paska sprawi zamiast ak- 


 tywności many ucieczkę w sjerę 


prymatości, zamykanie się: w kręgu. 
swaich Spraw. Nieznane nie zawsze 
jest. pociągające. I nie będzie młar 
dych pociqgało, jeśli tawaTrzyszyć 
tema. hodzie paternalitra, miedopusz- 

zenie do ryzyka, kamtrala i etaty 
zacja życia społecznego. (..) Samo- 
rządnaść — niejaka. 2 definicji. — za- 
kłada przyznanie młodym. prawa dt 
decywlontianKi o RLWNEJ: CZĘŚCI SĄTAW, 


Sytuacja wychawawcze 


. 
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lizmu i katolicyzmu jedna czwarta 
uznała możliwość ich pogodzenia, 
penzd 30:pnoc. — apssiutnie' nie, Rar 
tomiast. ponad. 40: proc: nie: miało na 
ten tamat: zdania — czyżby. a: przed- 
miocie pytania. nie miała żadnega 
pojęcia? Chyka. tak. 


Samą pracę: ideowo-wychowawczą 
mdodzież kojarzy. raczej z indoktry- 
nacją! Prawie 4% prac. uczniów. 
stwierdriło, że azkoła: nie powinna 
w: większym: stopniu prowadzić wy- 
chowania. ideowo-politycznego. W. 
uwagach znalazły się takie uzasad- 
nienia: szkoła powinna zapoznawać 
z innymi ustrojami, nie powinna na- 
rzucać idei tym bardziej, że wiary- 
godność niektórych. nauczycieli bu- 
dzi wiele zastrzeżeń. Szkoła powinna 
kształcić, rozwijać, a nie narzucać 
sposohu myśjenia, a. sprawy, i: pro- 
biemy- szkoły powinny być konsul- 
towane z uczniamni. 


h eóż na to: „danaśki”' ? 


Ostro skrytykowali samych siebie. 
W referacie padło wiele astrych sfu- 
mułowań, nie tylko. pod adresem 
szkół. Odwrócono znane i słynne pa- 
wiedzenie: „laka bęgzie Rzeczpozpo- 
lita, jakie jej młodzieży chewanie” 
na. „takie będzie młodzicży chowa- 
nie, jęka Rzeczpospołka”, mając na 
myśli te elementy frontu wycho- 
wawczego, które wpływają na mło- 
dzież, a które można określić świa- 
tem ludzi darosłych. 


W. pracy idcowo-wychowawczej 
szkół — stwierdzono — dominuje 
schematyzm, powielanie starych do- 
świadczeń i fonm. Te nowatorskie, 
uwzględniające zainteresowania 
młodzieży bywają, owszem, ale na- 
leżą do wyjątków. Młodzież nie 
wsządzie traktowana jest podmiota+ 
wo. Rzadkością są prace z uczniami 
utalentowanymi; a kategorie takie; 


sami 
uczniowie. Bez tego, przelożent mło- 


dysh: pmacownisów będą: się: nadal. 


które załatwiać powinni 


zastanawiać, skąd. w nich bierze się. 
taka. hezradnaść życiawa, lęk przed 


| ŃeruuEq Rracą, nieumiejętność Zaar 


daptowania się w śradowisku. Garo 
stych: Uozań ma: nie tylko NAKCZYĆ. 
się. treści pragramauwej, Ma. także 
poznać ataczający go. świat, jega 
prawa i mechamianty, dostrzec swój 
wpływ na: ałocze nie. 


Ce dalej £ 


W. uchwaic, którą. pienum przy jęła 
(a. odbywała sią ono w połowie 
grudnia. ub. roku) jest szereg zaleceń 
przyjrzenią. się z bliska pracy ide- 
owae-wychowawczcej szkół, nie pod 
kątem obfitości programów, ale. 
celów, jakim ta praca powinna prze- 
cież służyć. Przede wszystkim zaś 
chodzi o odrzucenie sztammr, co 
wcale nie aznacza odtjścia ad obo- 
wiązującego w szkołach resortowego 
„planu pracy” — aleod sztywnego 


"powielania. ga. Wiele mają do zro> 


bienia szkolne: podstawowe organi- 
zacje: partyjne i to nie diatego, że 
dd tej pory nie czyniły mic; ale: że 
czyniły nieudolnie; często: „Oobojć”; 
sądząc, ża sam fakt, iż istnieją, 
wszystkim wystarcza. Każde” działa- 
nie; jeśli ma: być skuteczne, trzeba: 
sprawdzać. Komitet Środowiskowy 
Nauczycieli przyjął także na siebie 
sporo nowych obowiąnków — od ih- 
spiracji — poprzez pomoc, do kon- 
troli właśnie. Na: marzinesie tego 
pienum warto podkreślić, że temat 
odważnie i dogłębnie potraktowano, 
dokonano rzeczy nie tak znowu po- 
wszechmej: edwatono się: bez osło- 
nek spojrzeć prawdzie w oczy, nie 
owijając niczego w przysłowiową 
bawełnę. 


Mncca: jeana, sace: pamyał: taJcio- 
ge. przygsżźowania i grzegrewadne- 


nia płcnum, dotyczącego żyWwetćnych 
i trudnych kwestii, przy pełnym 
udziale tak zwanego podmiotu, czyli 
młodzieży, jest godzien najwyższych 
ocen. Jednak nie mogę się oprzeć 
wrażeniu, podzielonemu w rozmowie 
z jednym z uczniów dąbrowskiej 
szkoły: „Plenum na temat młodzie- 
ży? Niewymał! Tak, było, było, an- 
kiety ' poprzedzające postedzenie 
wzbudziły w: szkoie sporo zaintere- 
sowania i sporo zamieszania; pobu- 
dziły nasze nadzieje, że „be.frowska" 
społeczność zacznie pe iudzku z 
nami rozmawiać, że praca idcowo- 
-wyvchowawcza nie będzie oznaczaia: 
„nagoski” w: pochody, manifestacje, 
do orzanizacji miodzieżowych, ae że 
będzie to wspóinie z nam: omawiana 
część naszego życia w. szko.e. inte- 
resującego, służącego nam, naszemu 
rozwojowi i zaspokojeniu naszych 
ambicji. Tak! Tymczasem po p.enum 
zaljesła cisza. I wszystko jesttak, jak 


było. Wie mami, co: powiem? Starzy. 
po: prostu odfajkowali jukąś tam 
„Ra: biysk” poe 


Sprawę, wzięli nas 
mysłu, Jeszcze jedno, zadzituia mnie- 
samozachwyt: „starych”, że dzięku 
ankiecie, o której sami pomyśleł; 
dowiedzieli się rewełacyjnych rze- 
czy, a zwłaszcza tego, że: młodzież 
ztipe łanie inaczej myśli, niż oni to sw © 
bie wyobrażali, Cha; cha, niech pana 

wierzy, te dia. me, uczniów, je dy 


ny: pożytek: z tej całej. hbeey. Ze da 
niektórych chociaż dotarło, jak jeski 
naprawdę; ale co daiej? Kte w 
szk ołe- przejtzy: piany pracy ideo wee 
-wychowaweasej — znawu. dyrakta 
sekretarz i pedagog. szkolny? A. Co 
v będziemy z tego miel!? Tak 
samo, jak przedtom: będzie: SiĘ: SŁABE 
pał: kolega: przewedniczący ZSMP; 
i z gronem, i z kalegami, a dacyzje 
dotyczące nas, uczniów, dalej będą, 
zapadały w czeluściacit gabinetu; 
a. przepraszam czym: ja mam. uwe- 
dzić — jak: to się piękmie mówi: 4go" 
łeczność uczniowską. — urodą. wła: 
sną? Nie, ja to mogę zrobić tyłko: 
urodą życia: w szkole... Oj, za duże 
chyba: powiedziałem, ale' to. nawyłe 
takiego aktywnego i de: tego. ius 
kcyjnega ucznia”. 


Taka wypowiedź zmienia trochę 
pierwotne wrażenie; ża: świelnie, że 
nowatorsko, że partia. z młodzieżą, 
itd. Choćby nawet przyjąć, że chiło- 
pak przesadził (nie om jeden zresztą 
tak a nie- s reaguje na. pytamie 
dziennikarza), te: skojarzenie z nie- 
wypałem staje się logiczne: ponie- 
waż nie wybucha on w zaplanowa- 
nym. momencie, razi nie przeciwni- 
ka, a tego, kta: go wystrzelił i. jemu. 
przynosi szkody, niestety. 


Cóż, aa pewne —. jak zakładały 
te poszczególne pamkty uchwały 
— urtichomioBoa. w szkołach działa 
nia, w sferze zmian programów pra- 
cy ideowo-wychowawczej, podnosze- 
niu kwalifikacji wychowawczych 
nauczycieli przyjrzały się dokładnie 
szkolne POP ' oraz jak pracują opie-. 
kunowie kół, drużyn i samorządów, 
Tylko dlaczego o wjnikach ankiety 
i fakcie odbycia plenum powiads- 
miono rodziców, a. młedzieży, nieskte— 
ty, mie? Coś: tam: przecież dsznąć 
miało właśnie na linii: szkoła-uczeń, 
przy jego świadomym i odpawie- 
dzialnym udziale. A. może jednak 
drgnęło? 


r" 


aPOIT PERTH 


- była 
względem taktycznym aniżeli ideo- 
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państwa polskiego i 
Warszawy. 


jego stolicy, 


Od pierwszej chwili okupacji nie 
zabrakło polskich komunistów w ru- 
chu oporu. Pod ich kierownictwem 
powstawały i prowadziły walkę nie- 
podległościowe organizacje lewicowe. 
Na ich gruncie powstała później 
Polska Partia Robotnicza. W War- 
szawie walkę prowadził 
Walki Wyzwoleńczej, któremu prze- 
wodzili Jerzy Albrecht, Marian Spy- 
chalski, i inni. W Krakowie działała 
organizacja „Polska Ludowa” pod 
przewodnictwem: Ignacego  Fika, 
Pelagii Lewińskiej i jej męża. W Ło- 
dzi i na ziemiach wcielonych do 
Rzeszy — Front Walki za Naszą 
i Waszą Wolność, a przywódcami 
byli: Ignacy Loga-Sowiński, Stefan 
Przybyszewski, Mieczysław Moczar, 
Czesław Szymański i inni. Działały 
także: Bojowa Organizacja Chłop- 
sko—Robotnicza, Rewolucyjne Rady 
Robotnicze „Sierp ij Młot”, których 
przywódcami byli: Julian Wieczorek, 
Zygmunt Wolski, Marian Kubicki 
1 inni. Ponadto Stowarzyszenie 
Przyjaciół ZSRR i grupa „,Proleta- 
riusz” dr. Alfreda Fiderkiewicza. 


Linia polityczna tych organizacji 
zróżnicowana bardziej pod 


logicznym. Wszystkie one wysuwały 
na czoło walkę z niemieckim oku- 
pantem. Stawiały na sojusz Polski 
ze Związkiem Radzieckim i antyhit- 
lerowską koalicją państw zachod- 
nich uczestniczących 'w wojnie. 
Uchodźstwo Polskie na Zachodzie 
i znaczna część społeczeństwa w 
kraju orientowały się na polski rząd 
emigracyjny w Londynie. 


Ponad półtora miliona Polaków 
zostało wywiezionych w głąb Nie- 
miec na przymusowe roboty. Ze 
wschodnich terenów kilkaset tysięcy 
Polaków zostało deportowanych w 
głąb Związku Radzieckiego. Spotkało 
się to w społeczeństwie polskim 
z wielką dezaprobatą. Jednakże 
w związku z wybuchem wojny nie- 
miecko-radzieckiej nastroje w sto- 
sunku do Kraju Rad zmieniły się 


Związek 


niach sanacyjnych, walczyli na ba- 


"wstałej w Związku Radzieckim, gru- 


Nowotki przez braci Mołojców nie 


ków KC PPR. A więc wersji Mo- 


LD: E._ 


. | TUNE : dzie | wiński, na jego wywodach opar: Nie ść 
CHistoria O czytana na 1] OWO py inicjatywnej krajowi działacze także swój artykuł M. Turski — nie red U 
| PZ" nie byli poinformowani. Dopiero po przedstawiając żadnych dowodów informo" 
śmierci M. Nowotki niektóre infor- domagają się rehabilitacji Mołojców. Różne P 
macje przekazał Paweł Finder. Wydaje mi się, że dalsze rozpisy- yć i 0 
Przede wszystkim zaś została ujaw- wanie się na temat ich niewinności pych | 
omunistyczna Partia Polski diametralnie. Gen. Władysław Si- niona sprawa listu, jaki Mołojec na- jest jedynie przysłowiowym przele- gzeniach 
K rozwizzana została — jak wia-  korski uznał, iż „negatywny stosu- pisał i wysłał do Stalina, poza ple- waniem z pustego w próżne. Nikt (entzain 
domo — decyzją Międzynaro- nek do ZSRR krajowych ekspozytur  cami towarzyszy, w stylu: „Ty mnie bowiem z występujących o rehabi- ! niem 4 
dówki Komunistycznej w 1938 r. Od jego rządu na emigracji ogroninie rozumiesz, a ja Ciebie Stalinie —  litację Mołojców nie jest w stanie o Turskieg 
tej chwiii komuniści polscy pozba- utrudniał ułożenie stosunków pol- chcę jechać (...) Mołojec”. W liście przedstawić żadnego dowodu świad- Bo go, Sr 
wieni zostali swej partii. W oskar-  sko-radzieckich, szkodził pracy rzą- tym traktował siebie, jako przywód-  czącego o tym, że było inaczej, niż ne Wn: 
żanie jej o agenturę piłsudczyków du oraz budził zastrzeżenia co do  cę ruchu. to stwierdzili badający sprawę za- Molojców 
uwierzyło niewielu. Z rozwiązaniem jego szczerości wobec Rosji”. bójstwa Nowotki, członkowie KC inaczej | 
KPP nie zgodził się sekretarz kra- Stalin odesłał kopię listu do Dy- PPR w osobach: Pawła Findera, gtawić, D 
jowego kierownictwa, ostatni z braci Sytuacja w kraju zmieniła się  mitrowa, który był nim zaskoczony Małgorzaty Fornalskiej, Franciszka 
Lipskich — Antoni (ps. „Łukasz”). w sposób zasadniczy z chwilą po- i zapoznał z jego treścią M. Nowot- Jóźwiaka i *Władysława Gomułki. lady: 
Jego śmierć (21 lipca 1943 r.) była  wstania w styczniu 1942 roku Pol- kę. W tym czasie napłynęło do Ko-  Winę Mołojców potwierdziła Komi- tatee Z 
tragiczną pomyłką i obecnie w dobie skiej Partii Robotniczej, w wyniku  minternu wiele listów od przebywa- sja KC PPR, pod przewodnictwem czego! 
ujawniania „białych plam” wymaga połączenia wymienionych, niezależ- jących w ZSRR „dąbrowszczaków” znanego obrońcy występującego w I chodzeni. 
wyjaśnienia. nych organizacji oporu przeciwko i przedwojennych działaczy KZMP, procesach politycznych do 1939 roku, Fakty p: 
| okupantowi niemieckiemu. Pierwsze którzy osobiście znali B. Mołojca. Teodora Duracza. | muki p 
! " założycielskie posiedzenie PPR od- , Wyrażali oni swoje zastrzeżenia | cei I 
Re sek s r + wio 8 pet było się na Żoliborzu w IV Kolonii w sprawie decyzji wysłania B. Mo- Jeżeli dziś próbuje się podważyć UóLEI 
Di daję : ż” s. h ..." WSM przy ul. Krasickiego 18, w  łojca do kraju. Charakteryzowali go powyższe ustalenia, to nasuwa się wg Pan 
R O sę soja pijani] mieszkaniu Juliusza Rydygiera, „jako człowieka o wygórowanych pytanie: jeśli nie bracia Mo!ojcowie dynie I 
cjach zawodowych, Bug ly przedwojennego komunisty. Rydy- ambicjach, watażkę nie przybierają- to kto jest winien śmierci Nowotki, 6 a miąx 
sportowych i poci ch. Wiele gier korzystał z pomocy (ówczesnego cego w środkach, aby pchać się do kto zastrzelił go na bezludnej ulicy kiec (o 
tysięcy spośród nich odbywało WY- ' -Aaonka RPPS) Stanisława Szwałbe góry”. Listy te były udostępnione M.  Przyokopowej, 28 listopada 1942 imierś | 
roki w więzieniach. Deklarowali  „La> gr. E. Giebartowskiego (byłego  Nowotce i P. Finderowi. Po prze- roku o godz. 16.20, podczas spotkania SKI 
swoją gotowość wzięcia udziału, Z  -„onka SDKPiL). czytaniu ich Nowotko prosił, aby nie z B. Mołojcem? Nikt z piszących nie | rku 
bronią w ręku, w obronie zagrożonej nadawać im dalszego biegu, bo może daje odpowiedzi na to zasadnicze | Tyntzas 
niepodległości Polski. W chwili ag- Trzonem ideowym i organizator- to odwlec termin wyjazdu grupy do pytanie. Wersja samego Bolesława sycziu | 
zesji Niemiec hitlerowskich na Pol- skim partii byli komuniści polscy, kraju. Mołojca, że sprawcami zgładzenia | OkrĘgU W 
skę należałem do tych komunistów którzy mieli za sobą doświadczenie Nowotki było podziemie AK, została | mania s 
polskich, którzy prosto z celi ka; konspiracyjnej działalności w szere- W latach okupacji i zaraz po wy- odrzucona przez badających sprawę, | ostał ro 
ziennej poszli w okopy, by bronić gach KPP, przeżyli lata w więzie-  zwoleniu Polski, sprawa zabójstwa wyżej wymienionych czterech człon= ! 


rykadach miast hiszpańskich, prze- 
żyli prześladowanie w kraju i po- 
niewierkę na obczyźnie. Umieli oni 
pozyskać dla partii setki i tysiące 
młodych bojowników, którzy do- 
wiedli swego oddania i patriotyzmu. 
Już po upływie pół roku stan liczeb- 
ny partii wynosił 4000 członków, 
8000 — po rocznym istnieniu partii, 
a około 20000 w połowie 1944 roku. 


je można zapomnieć o wielkich 
N siraisch, jakie poniosła PPR. 

W bojach z okupantem, boha- 
terską śmiercią poległo tysiące żoł- 
nierzy m. in. z oddziałów partyzan- 
ckich Gwardii Ludowej, Armii Ludo- 
wej oraz wielu bojowników PPR. 
Partia straciła dziesiątki sekretarzy 


komitetów obwodowych i okręgo- 


wych. Zginęli m. in. Leon Koczaw- 
ski, Marcin Bakoś, Władysław Du- 
bilas, Stefan Przybyszewski, Czesław 
Szymański, Stanisław Działek, Au- 
gust Franciszczok, Maria Wedman, 
Tekla - Borowiak, Jan Sławiński, 
Władysław Skowroński, Ignacy Fik 
1 inni. Od kul hitlerowskich zginęli 
także członkowie KC PPR: Franci- 
szek Malinowski, Józef Wieczorek, 
Anastazy Kowalczyk, przywódcy 
Związku Walki Młodych — Hanka 
Szapiro-Sawicka i Jan Krasicki 
oraz dowództwo warszawskiej AL 
(na ul. Freta w okresie Powstania 
Warszawskiego). 


Ciosem dla partii była śmierć 
Marcelego Nowotki — I sekretarza 
KC PPR. W okresie okupacji i 
w pierwszych latach po wyzwoleniu 


kraju tylko niewielu z nas znało ta-. 


jemnicze okoliczności jego śmierci, 
a także jej sprawców, którymi oka- 
zali się bracia — Bolesław i Zyg- 
munt Mołojcowie. O różnicach, jakie 
występowały pomiędzy Bolesławem 
Mołojcem a innymi członkami po- 


„kierownictwa 


była szerzej znana. Dopiero przed 
III Plenum KC PZPR, na polecenie 
Bolesława Bieruta, przystąpił do jej 
badania Jakub Berman wraz z ©Or- 
ganami bezpieczeństwa. Od marca 
1949 r. Berman zbierał materiały 
o Mołojcu od towarzyszy, którzy 
stykali się z nim w pracy KZMP, 
w Hiszpanii, w Paryżu i w latach 
okupacji. Na III Plenum KC PZPR 
w 1949 r. w referacie wygłoszonym 
przez Bieruta było powiedziane: 
„Polska dwójka”, w porozumieniu 
z defensywą, wysłała grupę kilku- 
nastu swych agentów z zadaniem 
wciśnięcia się w-szeregi „dąbrowsz- 
czaków”. Jednym z takich prowoka- 
torów był B. Mołojec, były członek 
KZMP, usunięty z 
tego kierownictwa za brak dyscyp- 
liny”. W tej części referatu B. Bierut 
stwierdził: „Wraz z bratem Zygmun- 
tem zorganizował podstępne mor- 
derstwo . pierwszego sekretarza 
PPR tow. Nowotki”. 


Na sali obrad KC byli obecni 
przyjaciele B. Mołojca, ale wtedy nie 
mieli odwagi, aby zabrać głos w jego 
obronie, przedstawić i uzasadnić 
swoje wątpliwości. Dopiero od roku 
1956 i później, występowano w o0b- 
ronie Mołojców. W rozmowie z Go- 
mułką niektórzy spośród „dąbrow- 
szczaków” nie kwestionowali udziału 
Mołojców w zabójstwie Nowotki, 
jednakże przypuszczali, że dokonano 
tego na polecenie Berii. A zatem 
bracia Mołojcowie są niewinni i na 
tej podstawie domagano się ich re- 
habilitacji. Teza taka podtrzymywa- 
na jest przez niektórych badających 
tę sprawę po dzień dzisiejszy. 


statnio pojawiły się różne ar- 
tykuły „za” i „przeciw”* reha- 
bilitacji braci Mołojców. Nie- 
którzy autorzy, jak np. Marian No- 
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łojca, którą przekazał on tylko Paw- 
łowi Finderowi, nikt dotychczas nie 
podtrzymał. Odrzucona została rów- 
nież wersja, jakoby Bolesław Mo- 
łojec był agentem „dwójki”. Przy- 
jęcie bowiem takiego wyjaśnienia 
oznaczałoby, że B. Mołojec zorgani- 
zował zabójstwo Nowotki z polece- 
nia „dwójki” AK, a na to nie byla 
dowodów. 


W mojej rozmowie z Pawłem Fin- 
derem, w trzy dni po wykonaniu 
wyroku sądu partyjnego, skazujące- 
go Bolesława Mołojca na śmierć, 
mój rozmówca jednoznacznie okre- 
Ślił motywy działania inspiratora za- 
bójstwa M. Nowotki. Była to chęć 
przejęcia najwyższej partyjnej fun- 
kcji — sekretarza KC partii. Na po- 
twierdzenie swego przekonania Fin- 
der przytoczył fakt natychmiagstowe- 
go przejęcia wszystkich funkcji, po- 
zostających w gestii sekretarza KC. 
B. Mołojec nie pytając nikogo o zgo0- 
dę, stał się samozwańczym sekreta- 
rzem KC. 


Ostatnie artykuły Antoniego Przy- 


gońskiego i Andrzeja Werblana za- 
mieszczone w kwartalniku „Z Pola 
Walki” — nr 1 (121) 1988 r. — są 
oparte na relacji Władysława Go- 
mułki, na dokumentach jakie pozo- 
stały po przeprowadzonych docho- 


. dzeniach. W moim przekonaniu, jest 


to podstawowy materiał dowodo- 
wy, którym dysponowali  człon- 
kowie KC, prowadzący dochodze- 
nie. Zebrane wcześniej materiały 


przekazał im. P. Finder, jako pro- 


wadzący dochodzenie. Od chwili wy- 
dania dr. Janowi Rutkiewiczowi po- 
lecenia oględzin zwłok Nowotki, 
Finder znał wszystkie szczegóły tego 
zabójstwa, które zdążył zebrać jesz- 
cze przed rozmową z B. Molojcem. 
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Nie sądzę, aby Finder coś zataił 
przed Gomułką i Jóźwiakiem, aby 
informował w sposób selektywny, 
Różne przypuszczenia należy wyklu- 
czyć i opierać się na faktach usta- 
lonych w przeprowadzonych docho- 
dzeniach przez ówczesny Komitet 
Centralny. Z tych też względów po- 
mijam artykuły M. Nowińskiego, M. 
Turskiego, a także M. Malinowskie- 
go, które z góry zakładają postawie- 
nie wniosku o rehabilitację braci 
Mołojców. Nowych faktów, że było 
inaczej nie są oni w stanie przed- 
stawić, bo ich nie ma. 


Władysław Gomułka w swojej no- 
tatce z wielką dokładnością i dużą 
szczegółowością opisał przebieg do- 
chodzenia , przeciwko Mołojcom. 
Fakty przedstawione w relacji Go- 
mułki pokrywają się w znacznej 
części z moją informacją, której 
udzielił nam ten sam człowiek, a 
więc Paweł Finder. Wyjątek stanowi 
jedynie mylna informacja Gomułki, 
a miąnowicie ta, że Zygmunt Mo- 
łojec (według Gomułki) poniósł 
śmierć 6 w grudniu (23.XII.1942 r. 
w Warszawie), przed wykonaniem 
wyroku na Bolesławie  Mołojcu. 
Tymczasem Z. Mołojec dopiero w 
styczniu 1943 roku wysłany został do 
okręgu w Radomiu i tam, po przy- 
znaniu się do zabójstwa Nowotki, 
został rozstrzelany w połowie lutego 
1943 roku. Tak się zamknęła sprawa 


braci Mołojców. 
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darzenia, jakie miały miejsce 

wewnątrz PPR w 1942 roku, 

nie zahamowały wysiików par- 
tii podejmowanych na rzecz zbudo- 
wania frontu narodowego. Niestety, 
ani przed nimi, ani później, idei jed- 
ności narodowej nie udało się partii 
zrealizować. Stwierdzał to także, bez 
osłonek, M. Nowotko w depeszy 
z 29 lipca 1942 roku do Dymitrowa, 
pisząc: „W kraju nie ma frontu na- 
rodowego”. Ten stan nie uległ zmia- 
nie w 1943 roku. Mimo to, PPR 
wciąż przecież dążyła do zwiększenia 
efektywności czynu zbrojnego w 
Polsce, , 


_W styczniu 1943 roku został opub- 
likowany list otwarty, pióra Włady- 
sława Gomułki, do Delegatury, a 
w lutym 1943 roku, z inicjatywy KC 
PPR, odbyły się rozmowy, które 
przeprowadzili W. Gomułka i Jan 
Strzeszewski z  przedstawicielami 
Delegatury rządu londyńskiego na 
kraj j Komęndy Głównej AK. W 
rozmowach tych chodziło o skoor- 
dynowanie wysiłków w samoobronie 
narodu i podniesienie walki na wy- 
zszy poziom. Gomułka, przewodni- 
cząc delegacji KC PPR, w jej imie- 
niu zadeklarował gotowość zespole- 
nia sił GL z siłami AK, pod wa- 
runkiem podjęcia wspólnej walki 
zbrojnej z okupantem w takim za- 
kresie, jak tego wymasać będzie sa- 
moobrona narodu i przyspieszenie 
klęski militarnej Niemiec hitlerow- 
skich, oraz warunki dyktowane 
ogólną sytuacją wojenną. 


W tym celu miały być opracowane 
zasady i plan wspólnych działań bo- 
Ado 1 akcji dywersyjnó-sabota- 
owych, przede wszystkim na szla- 


Bia komunikacyjnych wroga. Za- 
nh te miały obowiązywać i obej- 
wać wszystkie szczeble organiza- 


Pierwsza grupa organizatorów PPR składa ślubowanie Ojczyźnie, Narodowi i Partii w 1942 r. w Krakowie. Od 
lewej: St. Malik, Franciszek Zając, Piotr Felus t Ignacy Targoński. Fot. Archiwum 


Gwardii Ludowej t Armii 
Ponadto delegacja PPR 
zaproponowała powolanie 
dowództwa, względnie 


cyjne 
Krąjowej. 
i 4GL 
wspólnego 
wprowadzenie 
mendy Głównej AK do Sztabu 
Głównego GL i odwrotnie — GL do 
AK, dla skoordynowania wspólnie 
prowadzonych akcji. Niestety, 
przedstawiciele Delegaiury i Ko- 
mendy Głównej AK, po długiej 
zwłoce, w końcu kwietnia 1943 roku. 
propozycje PPR i GL odrzucili pod 
różnymi pretekstami: np. że PPR 
nie aprobuje Konstytucji z 1935 
roku, nie uznaje rządu emigracyj- 
nego gen. Sikorskiego, itd. 


W sprawie rządu W. Gomułka zło- 


żył wówczas następujące oświadcze- 


nie: „rząd w Polsce, po wypędzeniu 
okupanta winien być  powałany 
przez czynniki krajowe — drogą po- 
rozumienia się stronnictw politycz- 
nych — z wyłączeniem sanacji od- 
powiedzialnej za klęskę wrześniową 
Polski oraz ugrupowań faszystow- 
skich i kapitulanckich”. W imieniu 
PPR Gomułka zadeklarował goto- 
wość wejścia w skład takiego po- 
rozumienia i nie wykluczył możli- 
wości wyrażenia zgody na udział 
PPR w rządzie krajowym. Nie wy- 
kluczył również wzięcia udziału 
w rządzie gen. Sikorskiego, pod wa- 
runkiem, że o składzie osobowym 
decydować będzie międzypartyjne 
parozumienie krajowe. Propozycja 
ta również nie została przyjęta przez 
elagaturę. Odtąd oficjalnych kon- 


z kai= l 
taktów między PPR a Delegaturą 


rzedu londyńskiego .na kraj już nie 


by!o. 


ków PPR dla nawiązania współ- 
działania z Delegaturą było żą- 
danie potępienia i przeciwstawienia 


J ednym z zasadniczych warun- 


przedstawiciela Ko-: 


się czynników oficjalnych obozu 
londyńskiego -— rozwijającym się 
zbrodniczym akcjom mordów brato- 
bójczych organizowanym przez re- 
akcję; chodziło także o zaprzestanie 
zbierania nazwisk działaczy i człon- 
ków PPR oraz GL przez ośrodki 
i komórki wywiadu wojskowego i 
cywilnego Delegatury. Delegacja KC 
PPR i GL wręczyła Delegaturze od- 
pis jednego z przejętych dokumen- 
tów, zawierającego nazwiska osób, 
które — według zdania informatora 
-— miały należeć do PPR i pełnić 
z jej ramienia określone funkcje 
Prawdziwość źródła dokumentów 
miała być przez Delegaturę zbadana, 
a w * międzyczasie niektórzy z 
umieszczonych na przekazanej liście 
zostali aresztowani i zamordowani 
przez gestapo. Inni zaś uniknęli te- 
go losu, ukrywając się. Niestety, De- 
legatura nie zdobyła się na potępie- 
nie bratobójczych walk i denuncjo- 
wania w gestapo. Odpowiedzią było 
milczenie. 

Mimo odmownego stanowiska De- 
legatury i Komendy Głównej AK w 
sprawach współdziałania dążenie do 
porozumienia z obozem londyńskim 
obowiązywało w całej PPR, aż do 
powołania Krajowej Rady Narodo- 
wej w noc Sylwestrową z 31 grud- 


„nia 1943 r. na 1 stycznia 1944 r. 


PPR pod kierownictwem Pawła Fin- 
dera prowadziła ożywioną działalność 
organizacyjną i polityczną. Odby- 
wały się narady, spotkania z akty- 
wem centralnym i terenowym, a 
działania partii dokumentują ówcze- 
sne postanowienia KC PPR. Stano- 
wiły one podstawę do opracowania 
deklaracji programowej PPR, pt. „O 
co walczymy”. małej marcowej, a 
następnie dużej z listopada 1943 r. 
Deklaracja ta wyszła spod pióra 
Władysława Gomułki i opublikowa- 
na została w „Trybunie. Wolności” 
organie partii, 1 stycznia 1943 r. 


Na caGwa miesiące przed końcem 
1043 roku, Polska Partia Robotnicza 
posiadała jasny program walki i za- 
rys spoi.eczno-politycznego kształtu 
przyszłej, wyzwolonej Polski, w po- 
staci demokracji ludowej. Również 
na emigracji w ZSRR działacze po- 
lityczni i wojskowi przystąpili do 
opracowania programu przysziej 
Polski. Powstała Deklaracja Związ- 
ku Patriotów Polskich oraz Tezy nr 
1i Tezy nr 2, a także notatki pro- 
gramowe Alfreda Lampego. Na ich 
podstawie opracowano Deklarację 
Polskiego. Komitetu Narodowego. 


Notatki Lampego były znane tylko 
bardzo wąskiemu gronu najbliż- 
szych przyjaciół. Nie mogły one 
też odegrać żadnej roli w toczącej się 
dyskusji koncepcji programowych 
przyszłej Polski. ! 


Tezy nr 1 były określone jako 
koncepcja tzw. demokracji kierowa- 
nej, sprowadzającej się do odegrania 
przez 1 Dywizję im. Tadeusza Koś- 
ciuszki na czele z gen. Zye- 
muntem  Berlingiem, samodzielnej 
roli politycznej po wyzwoleniu 
kraju. Autorami Tez nr 1 byli, Wło- 
dzimierz Sokorski i Jakub Prawin. 
Natomiast Tezy nr 2 stwierdzały, 
iż w obliczu nadchodzącego zakoń- 
czenia wojny i zbliżających się roz- 
strzygnięć w sprawie Polski, jej de- 
mokratyczne siły, zarówno w kraju 
jak i na emigracji, powinny zjed- 
noczyć się i wystąpić z własnym 
programem. Autorami Tez nr2 byli 
Hilary Minc i Roman Zambrowski. 
Mimo zasadniczych różnic między 
tymi Tezami nr 1 i 2 ostatecznie au- 
torzy Tez nr 2 zapowiadali wzięcie 
na siebie ciężaru odpowiedzialności 
za utworzenie Rządu Tymczasowego 
dla wyzwolonych terenów kraju. 
Miał on być powołany przez ZPP. 
Opowiadali się za demokracją par- 
lementarną, nie wspomnieli nawet 
o socjalizmie, jako celu perspekty- 
wicznym. Polska powojenna miała 
być burżuazyjno-demokratyczną, w 
której zagwarantowana zostanie ini- 
cjatywa prywatna w przemyśle, a 
chłopów zapewniano, że w Polsce 
nigdy nie będzie kołchozów. 


ozważania A. Lampego, zawarte 

w jego notatkach  programo- 

wych, szły dalej niż Tezy nr 2. 
W odróżnieniu od nich, nie wyklu- 
czał on bowiem możliwości ewolu- 
owania gospodarczo-politycznego 
Polski w kierunku socjalistycznym, 
drogą pokojową, bez wojny domo- 
wej... „Ta teoretyczna możliwość 
— pisał Lampe, może stać się fun- 
damentem nowej strategii i taktyki 
proletariatu, który może zdobyć ba- 
zę dla swojej ogólnonarodowej dzia- 


łalności. 


Lampe, żywił wątpliwości czy 
PPR, w swoim stanie dotychczaso- 
wym, jest i będzie dostateczną siłą 
dla dokonania w Polsce radykalnego 


Dokończenie na str. 14 


ZYCIE PARTII BIE 


osobistością w środowisku komuni- 
w ZBAŃR. 8 też. nej- 

połniej wyuaził pozlĄdY 

ścodawiska, a mianewicia koniecz- 


naść „stwanzsnia. padmiału , 
któwego mógłby sią ukształłować 
24 


pazacdz Śmiercią (10 grudnia 1948 r. 
— udac 8602) reno projałot 


olareślony zastał jako Tezy nr 3. 
| Jesienią 14% raku nie tylko PPR 


3 nim jego ekspozytur krajowych, 


kresie prow i swobód: obywatelskich 
a tekie polityki zagranicznej, w tym 
kwestii granic. Natomiast wobec za- 
gadnień takich jak: kwestia władzy, 
ułeształtowanie społeczno-ekono- 
maicznego charakteru państwa 1 
miejsca partii marksistowskiej w 
układzie sił politycznych kraju — 
poglądy były mniej lub bardziej 


zróżnicowane. 


IGNACY LOGA-SOWIŃSKI 


UJ ZYCIE PARTII 


bitew; 


| zagadnienia znatń, 


| w „dużą 


W edukacji historycznej młodego 
pokołenia i starszego społeczeństwa 
nie dostrzegamy ciągle niezmiernie 
wtatnych problemów, ktoce w znacz- 
nym stepniu decydują e powadze- 
niu i skutkach zamierzanego celu. 
Doswiadczenie długoletniej pracy w 
rucu młodzieżowym, na Kierewni- 
czych stanowiskach szczebłn waje- 
wódzkiego, szczególnie zaź w Szka- 
tenin oraz badaniu i krzewieniu hi- 


| storii tego ruchm porwał» mi na 


pewne uwagi i refleksje. 
Częsta odwołujamy się do Wiet- 
kich bohaterów narmxdowych, przy 


| wódców palskkiego i międzynarzadó 
| waga 


ruchu rubotniczego do tpcht 
postaci historycznych, które zasły- 
ngły męstwem i odwągą na poiach 
nawiązademy do wybitnych 
klasyttów  muriesizamu-leninizmiu,, zk 


| stąanawiamy się nud przyczyną, Ram 


fliktów zbrajnycdr w różnych: częś 
ciach świata itd. Trzeba | należy te 
uczyć się taj ki 
stnrii, dociekać prawdy. Nazwałkym 
histonią”.. Gorej jest nato- 
zapominamy © „małej ti- 
sto tóra nas otacza codziennie 

Polne drogi i leśne ścieżki, maleń- 
kie wsie i osady, stojące na skrajna 
ląsu lub w szczerym połu samotne 
domy, przydrożne pochylone brzozy 
| samotne mogiły, stanawią żywą 
lekcję historii tamtych dni, osnute 
najpiękniejszą legendą, Obok nas 
codziennie przechodzą ludzie, któ- 
rzy kiedyś nosili karabin | granat, 


mi m że 


a później narzędzie pracy. To właś- 
nie oni tworzylłż żywą historię opar- 
tą o autentyczne fakty i wydarze- 


nia, pozosiająC jej ZYWYMŁ sprabo 
bem. W rabotniczej dzielnicy Luff: 
na przy: ul. Kunickiego, Marian Bie 


Historia nie od święta 


ogólnie zna te fakty, odnos 
także do powstania i działalności 
PPR. na Lubelszczyźnie. 

Na cmentarzu w Lubartowie jest 


zbiorowa mogiła, w magi, leżą: Jan 
Sławiński Otus” sekretarz 


Komitetu Obwodowego PPR, Bole- 
sław Kwiatek „Lech” — sekretarz 
Konspiracyjnej i 


młodego i starszego. pokolenia. 
mieszkali w pobliżu niewięłeo megą 
powiedzieć o tych wydarzemięch. 


Liceum ogólnokształcące nosi imię 
Franciszka Jóżwiaka „Witolda”, or- 
ganizatora PPB i GL na tym tere- 
nie, szefa Sztabu Głównego GL i 
AL. Młodzież tej szkay posiada 
mgliste wiadomości o życiu i wal- 
ce tego komunisty. 

W Rudce Kijańskiej k/Ostrowa 
Lubelskiego przy samej drodze stoi 
zwykły wiejski dom Ignacego Kas- 
perczuka, w którym I8.I1.1944 r. por 
wstała, pierwsza w Kraju na tere- 
nie „Rzeczypospolitej  Partyzane- 
kiej”, konspiracyjna Lubelska Wor 
jewódzka Rada Narodowa. Młodzi 
tych wydarzeń nie pamiętają, star- 
szym pamięć nie dopisuje. Wielu jak 
np.: Kazimierz Sidor, Zygmunt Go- 
ławski, Bolesław Kwtatek, Paweł 
Dąbek, Wacław Rózga i Inni, któ- 
rzy tworzyli parlament podśłemny, 
nie żyje. 

Mogę podawać wiele przykładów 
świadczących © braku znajomości 
historii, która nas otaczą. Doświad. 
czyłem również, na przykładzie 
szkół, że nie. tylko młodzież ma 
skromną wiedzę historyczną, ale w 
wielu wypadkach także i wycho- 
wawcy. Dotyczy to szczególnie win- 
dzy z historti ruchu młodzieżowego. 
Przytoczone przeze mnie, tylko nie- 
które fakty, są wystarczające do 
pewnych przemyśleń i działań: 
szkoły, organizacji partyjnej, kom- 
batanckiej, młodzieżowej i tych lu- 
dzi, którym bliska jest sprawa edu- 
kacji historycznej młodego pokole- 
nia. Naszym obowiązkiem a szcze- 
gólnie młodzieży, jest znać historię 
rodzinego domu, wsi, otoczenia, re- 
gionu. 


ADOLF Bri NIAK 


Wszystko, ce robimy daiś, będzie 


„mieś kanscekwencje w. przyszłości 


— zarysowuje jej kształt, warunkuje 
tendencje rozwojowe. Jaśli tak, te 
w rozważaniach nad porspektywazi 
rezwaju kraju. nie meże stysg tregąts= 4 
odpewiedzi na pytanie, kte 8 
aktywnym współtwórcą kształtu na- 
szej przysztuści. 


A wiąc, czy prawidłowo. przebiega 
skomplikowany proces kształtawą- 
nia ideowych. matywacji młodzieży? 
Motywacji powstających w rezulta- 
cia wpajania jej. socjalistycznego. ay- 
stamu wartości, wpnowadząnia w 


praktycznym jej odzwierciedleniem 
ed najbliższym otoczeniu, w całym 
ajiu 


I ten właśnie proces został poważ- 
nie zachwiuny, e czym doskonale 
wszyscy wiemy. Obecnie stan pracy 
ideowe-wychowawczej z młodzieżą 
budzi krytykę i troskę. Słusznie 
stwierdza słę, że skuteczność prece- 
sów wychowawczych wśród miłe- 
dzieży jest niewystarczająca. Wyni- 
ka to z wieloletnich zaniedbań, spu- 
stoszemią w świadomości młedzieży, 
niedostatków pracy politycznej, nik- 
łego jeszcze dialogu z młodzieżą, 
werbalnego traktowania nurtujących 
Ją problemów. 


Zły i kiótkowzroczny jest tan 
działacz partyjny, który nie groma- 
dzi wokół siebie młodzieży, który 
— w nawale bieżących zadań — nie 


znajduje czasu, by zająć się jej pro- 
blemami. Zdarza się, że ci, którzy. 
mają wiele do powiedzenia na ze- 
braniu, w nawale codziennych obo- 
wiązków nie zwrącają uwagi na to 
jak żyją t pracują, znajdujący się 
tuż obok młodzi ludzie. 
Zainteresowanie młodzieżą ograni- 
cza się niejednokrotnie do. miejsca 
pracy'i jej rezultatów, natomiast niło- 
mie wtedy, kiedy młody człowiek 
opuszcza bramę zakładu, czy szkoły. 
Mam też na myśli takich rodziców, 
którzy nie znajdują czasu, by po- 
rozmawiać z własnymi dziećmi, po- 


ć młodym naprzeciw 


znąć ich zainteresowania, podysku- 
tować o. nurtujących rozterkach. 

Przyznajmy. rację tym działaczora 

i aktywistom partyjnym, zy są 
Só i nie zawsze lnymi 
gośćmi. młodzieżowych zebrań, spałe 
kań, zabaw. Łatwiej wówczas. w ta- 
kich aytuacjach znaleźć kontakt 
z młodymi, zbliżyć się do nich, a 
w. konsełowencji lepiej. zrozumieć 
mładzież i mądrzej nią kierować. 

Owa indywidualna praca wśrod 
młodzieży ma ogromne znaczenie 
wychowawcza. Istnieje w nauce fun- 
kcja promołora — profesora, który 
prowadzi studenta, sprowadzą jego 
rozwój umysłowy, pomaga mu, słu- 
ży włąsną wiedzą i życiowym doś- 
wiadczeniem, 

Kileowym promotorem miło- 
dego człowieka, autorytetem, da kto- 
rego zwracać się powinien młedy 
człowiek, na którego może zawsze li- 
czyć, powinien być — moim zdaniem 
— aktywista partyjny. Będzie te 
możliwe wtedy, jeśli problemem wy- 
chowania mlodzieży zaczną się pań 
teresawać wszyscy społecznicy i to 
zarówne w. miejsou pracy młodych 
ludzi, jak też tam, gdzie młodzież 
spędza swój węlny czas. 


W czym pomoc organizacji partyj- 
nych jest niezbędna? Jak wynika 
z wielu rozmów i obserwacji — 
w: pracy ideowo-wychowawczej i po- 
litycznej. 

Nie jest tajemnicą — świadczą 
e tym głosy na zebraniach sprawo- 
dawczych POP i OOP — że w Ssy- 
ać jej pracy, najsłabszą dziedzi- 


aden organizacji 
Nie jest to przypadek. Starsi, ban- 
dziej doświadczemi aktywiów: młie- 
dzieżowi pracują we władzach par- 
tyjnych, natomiat w. kołach — prze- 


wodniczący i aktyw, to ludzie młor 
dzi, nie mający jeszcze doświadcza- 
nią w tej pracy. 

Bezcelowe. jest podawanie mie- 
dzieży gptawych formułek. Aje rów- 
nież nies jest pozaatawiania 


jak w żadnej inuaj, mądm pome 
aktywu partyjnega. 

Praktyka dowodzi, że brak zaufar 
nia do młodych jast niczym niEu- 
zasadniony. Wystarczy chaćby przy- 
pamnieć udział młodzieży w reajl- 
zacji zadań, produkcyjnych, licanych 
czynach społecznych, aby stwiendzić, 
że młodzież dobrze rozumie aenz 
koniecznych przedsięwzięć. 

Uważam, że nadszedł. SsprzyjajaC 
cząs dla zainicjowania poważnych 
dyskusji z młodzieżą o przy 
kraju. Nad tym, jak pokonać dys- 
tans. dzielący nas obacnie od innych 
i zapewnić awans Palsca, nad dra- 
gami realizacji ustrojawych założań 
i isoh realnymi uwarunkowaniami, 
nad dzisiąjszym pojmowaniem pat- 
riotyzmu 


MARIAN TYCKI 


mm — 


H etap reformy w RSP 


I biedne. 


mogą być bogate 


rudno ścisle określić na ile no- 
we inicjatywy ekonomiczne w 


sce 2170 RSP gospodarujących na 
blisko 800 tys. ha użytków rolnych 
(prawie 40%. Liczba  pracowni- 
ków wynosi zaś około 170 tys. Sek- 
tor ten, 'doliczając członków pra- 
cowniczych rodzin, zapewnia byt 
blisko pół milionowi mieszkańców 
kraju. 

_ Ostatnie, marcowe posiedzenie 85- 
osobowej Rady CZ RSP poświęco- 
ne było podsumowaniu reformator- 
sich w tym sektorze, wy- 
mianie doświadczeń, dalszemu do- 
skonaleniu tego wszystkiego, co 
sprzyja samofinansowaniu tej spół- 
spółdzielczości. 

„Petrafińśmy . szybko dostosować 
słą do nowych zasad, nauczyliśmy 
się gospadarować w oparciu o ra- 
cihiBek ekonomiczny, uporządkowa- 
lśmny wiele dziedzin gospodarki — 
eiiminująe nieopłacalne kierunki 
działeiności i rozwijając 2 powodze- 
niem _ IDRe, spolecznie pożądane i 
opłacalne”. To fragment referatu 
wygłoszonego na posiedzeniu Rady 
przez prezesa CZ NRSP Jerzego Dy 

owskiego. 

rganizowanie wysokowydajnej 

produkcji specjalistyeznej, roz- 

wijanie — w zależności od lo- 
kalnych surowców przetwórstwa 
rolno-spożywczego, eksportu, omija- 
nie pośrednictwa (zwłaszcza GS i 
„Społem”) w sprzedaży , rozwijanie 
wielobranżowej produkcji i usług w 
oparciu o własne i miejscowe zaso- 
dy, to podstawowe obecnie wska- 
zówki w działalności RSP. 

Prawie połowa z tych spółdzielni to 
ie, powstałe przed 18 rokiem. W zasi- 
par Wszystkie z nien mają dobrą bnzę 
schniczną, zmeliorowane tereny, ścalo- 
ue grunty. odpowiednią infrastrukturę, 
fachową kadrę, rozw'niętą Kooperację z 
miejscowym: rołnikam', Znaczna zaś 
część młodych kilku. czy nawet kiikuna- 
stoletnich, test n.edo'nwestowana, ma 
zrunty naisłabsze, rozproszone. I te 
awłaszcza RSP (trzeba wtsprzeć, To zada- 
Par, zarówno jeśli chodz. o wojewódz- 
«:e lak t Centralny Zwiazek staje sie 
ebecnie pierwszoplannwe. Nie chedzi e 
19. by zą wszelką cenę -stować Źle go- 
Spodarujące lecz pomóc w  taun'ęciu 
przejściowych trudności, okrzepnięciu 1 
3 iałemu wystartowaniu w drugi etap 
a. Najbardziej ważne jest przy 
ym utrzymanie fachowej kadry. niedo- 
Buszczenie do jej selekcji negatywnej 
ay: watwienie otrzymania potrzebnego 

sa ENEA PRETEC zł 
kredytu m'arę korzystnych warubkach 
m grudniu ub.r. w Centralnym Zwią- 

U. w ramach atestacji | przeglądu Stn- 
naa Dracy dokonano oceny ttadry 
dą owczej CZ. Podobnych przezią- 
żywi dokonały prezydia rad wo!ewód:- 

ich związków. w samych zaś RSP. 
ee 3 prawein spółdzielczym, co ro- 
siej; dbYWaJa sie zebrania przedstawi- 

l. W kontekście oeeny gospodarczej 
dakonują one także oceny kadry kierow- 
nap: Gdy klerownictwo konkretnej 

S! nie uzyska na takim zebran!u abso- 

"UM — snółdzielcy msią prawa ad- 


c * > ba e 
A Z Oi A GR O) : 
, 


wołać z grona prezesa, jak i innych 
ów zarządu. Obecnie coraz CcZĘŚ- 


ciej nie jest to tylke teor:a 
Spółdzielcy 2 kombinatu RSP w 
Witkowie (woj. szczecińskie) którym 
członek 


stosunkowo niskiej opłacalności pro- 
dukcji mieka można uzyskiwać z te- 
g» tytułu niezłe dochody. Hodują 
ponad 2000 sztuk bydła, przeciętna 
jednostrowa wydajność przekracza 
6388 I mleka rocznie. Postawili też 
na produkcję ewczarską A że mają 
ha sadów (poprzednia zima 
niewiele im zaszkodziła) intensyw- 
nie rozbudowują bazę przetwórstwa 
EWOCOWO-Warzywynezo. 
dległa o niecałe 100 km od 
Warszawy RSP Morszków (woj. 
siedleckie) której  prezesuje 


"Wiesław Kondracki szczegolnie do- 


brze rozwinęła produkcję roślinną, 
oraz drobiu. Eliminując pośredni- 
ctwo „Społem” w zbycie swych to- 
warów w Warszawie na Woli otwo- 
rzyła własny sklep. Sprzedaje w 
nich szeroki asortyment .produktów 


spożywczych, od mięsnych po «ce-: 
dochód 


bulę. 

Że można mieć wysoki 
mając grunty V i VI kłasy świad- 
czy przykład RSP Wola Lisowska 
(woj. lubelskie) która postawiła na 
własną hodowlę owiec na wełnę. Po 
zakupieniu edpawiednich maszyb 
coraz więcej tej wełny przerabia się 
na włóczkę i sprzedaje w lubelskiek 
sklepach. 

Inne spółdzielnie także specjali- 
zują się w skórach: owczych — SzZy- 
łące Kożuchy, krółiczych — szyjąc 
futra, kozich — eksportując je za 
granice (na bebnmy i specjalne filtry). 
Największą chyba jednak iniejaty- 
we wykazuje powstała przed czte- 
rema laty Rolnicza Spółdzielnia 
Handlu Zagranicznego „Agricoop”, 
której prezesem jest Stanisław Kre- 
ssmiewski. W 1984 r. jej dochody 2 
eksportu wyniosły około 10 mln do- 
larów i 5 mln rubli, w ubiegłym — 
24 mln dolarów i 12 mln rubli. Tyl- 
ko jeden skłep „Agricoopu” w War- 
szawie przy Alejach Jerozolimskich 
przejęty dwa lata temu od „Spo- 
łem” — w tym czasie swoje o- 
broty miesięczne zwiększył z 10 do 
66 mln złotych. A że w Polsce — 
problem opakowań nadal jest roz- 
wiazżzany ca najwyżej połowicznie — 
spółdzielcy zajmujący się handlem 
zagranieznym planują — na bazie 
jednego ze swvch kombinatów lub 
silnej RSP — uruchomić własną 
produkcję różnorodnych opakowań. 
Pomysł kierownictwo CZ RSP już 
„Kupiło”, obieeująe swą pomac i 
wsparcie finansowe. 

jeszcze przykład pomysłowości 

WZ RSP w Krakowie. Otóż pod- 

jął się on wykorzystania wybra- 
nych górnośląskich hałd żużla i in- 
nych odpadów  hutniczo-kopalnia- 
nych, zawierających dolomity. Cho- 
dzi o pozyskiwanie z nich wapna 
nawozowego z dużą zawartością ma- 
gnezu. Już rozpoczęto próbną eks- 
ploatację. 

Praktyka potwierdza, że żadna ze 
spółdzielczych inicjatyw nie owocuje 
szybko bez poważnego wsparcia ze 
strony KW PZPR i urzędów woje- 
wódzkich, a także partyjnych £ ad- 
ministracyjnych instancji pietwsze- 
go stopnia. Sądzimy, że o potrzebie 
takiego wspareia nikogo 2 działaczy 
i pracowników aparatu partyjnego 
nie trzeba przekonywać. 


STANISŁAW RUDUCHA 


Zbliżająca się III Ogólnopelska 


- Partyjna Konferencja Teoretyczne- 


-Ideologiczna wywołuje wśród człon- 


(ków partii dyskusje t refleksje o 


pracy ideclogicznej. Kielecka orga- 
nizacja partyjna swoje pierwsze w 
tym roku plenarne posiedzenie po- 


 święciła właśnie sprawom ideologi- 


cznym. Wśród wielu omawianych 
tam spraw jako iektora, zaintereso- 
wała mnie wypowiedź Józefa Resz- 
ka — [I sekretarza KZ w Wężźle 


PKP w Skarżysku, który powie- 


dział: „Poziom szkolenia zależy ad 
wykładowcy. jego wiedzy, wykształ- 
cenia. sposobu prowadzenia zajęć. 
Obecnie w Węźle PKP w Skarżysku 
mamy kłopoty 3 kadrą wykładow- 
ców. Nie każdy chce podjąć się te- 


|Ro trudnego obowiązku”. 


Ideologicznej tożsamości i zwar-. 


tości partii w ostatnim czasie nie 
poświęcaliśmy wiele czasu. Cała na- 
sza uwaga i starania partii skfero- 


ldeowości 


trzeba 


uczyć 


wane hyły Ba rozwój oególaosygake- 


'znego dialogu. Ale dzisiaj musimy 


powrócić do tego, kardze ważucko, 


Rurtu pracy wewnątrzpartyjnej. To 
właśnie kierownieza i przewodnia 
rola zobowiązuje, aby przywódz-- 
two partii wyrażało się także m.in. 
w poziomie wiedzy teoretycznej, ed- 
wadze fntelektualnej, zdolności do 
promowania nowych łdei i zdoby- 
wania dla nich spełecznego popar- 


cia. 


Uważam, że są te zadania dła 
szkolenia partyjnego i pracy pre- 
wadźzonej przea lektorów i wykła- 
dowców. Czesto pojawia się pyta- 
nie: czy lektor i wykładowca ozna- 
cza w praktyce to sano? Lektos to 
działacz partyjny, wytypewany 
przez instancję określonego Sszcze- 
bla de upowszechniania i wyjaśnia- 
nia aktualnych problemów ideele- 
icznych i politycznych; do inter- 
pretowania bieżącej polityki partii 
ną użytek aktywu i mas członkow- 
skich. Natomiast wykładewea to po- 
pularvzator wiedzy w zakresie ok- 
reślonym programem szkolenia par- 
tyjnego. Zadaniem jego jest kształ- 
towanie — w toku procesu dydak- 
tycznego — ideowo-politycznej po- 
stawy członków partii. Jednakże re- 
zultatem i celem pracy zarówno lek- 
tora jak i wykładowcy powinno być 
przygrotowanie słuchaczy da upow- 
szechniania ideologii i polityki par- 
tii. 


O taki rezultat pracy nie jest łat- 
wo! Praca ideowo-wychowawcza w 
partii przyniesie oczekiwane efek- 
ty wtedy. gdv ciekawy program za- 
interesuje słuchaczy. a lektor na- 
wiąże z nimi kontakt intelektualny. 
Jest to możliwe zwłaszcza obeenie 
bowiem szczególnie dzisiaj słucha- 
cze Qezekują kompetentnej infar- 


| Andrzej Pawlik jesk lektorem 
" KW PZPI w Kielcach | 
GWPEZIEEEEDAC ETZ TEZY Z OA ZZ OCZW ZZ ZEE PRZE OZZEDZP OKO KK SEO ORZ OAZA RO MEZO ERTEĄTERZ 


Ti tybuna Lektora i Wykładowcy” 


macji, a także możliwości bezpośre- 
dniej wymiany poglądów. Należy 
przy tym wziąć pod uwagę fast, że 
lełłttor nie ma menopołu na prau- 
dę! Dlaczego? Bo e świadomość lu- 
dzką toczą wałkę róne ośradki. nie 
zawsze przyjazne secjalianewi. Dfg- 
tego też, aby tę rywalizację o „rząd 
dusz” wygrać, lektor musi szybciej 
i celniej argumentować, oedpowia- 
dać na oczekiwania środowieka 


Istotnymt czynnikiem wyływają- 
cym na przebieg i efektywność 
kształcenia politycznega jeat osaka- 
wość lektora Jego autentycznaść | 
wewnętrzne przekenanie  meralnra 
odwaga i zaangażowanie mogą sprzy- 
jać nawiązywaniu więzi ze słucha- 
czami. Szczerość i bezpoścednieżć w 
kontaktach ze słuchaczami, pgosta- 
wą moralna zapewnią edukacji pa- 
litycznej powiązanie 23 wyciem, z 
praktyką: 


Pozytywny efekt pracy tideslagł- 
cznej osiągnąć można tylko wtedy, 
gdy wszyscy Słuchacze włączą się 
aktywnie w tok szkolenia Tyllio 
wspólnie lektorzy i słuchacze niogą 
przeciwdziałać „myślowet szzarzyź- 
nie”. Bo inaczej nie pozhawiene Kę- 
dą słuszności takie arengp: „ednie- 
godzinny egłorek partii” emp „Idie- 
wy obojętniak”. 

Uważam, że wdreżenia pregruniu 
reform, ekreśleonego na VL Planum 
EC PZPN, i związanej z tym gra- 
ey ideołogieznej nie meżrne muen- 
trywać w oderwaniu ad sytmaejj 
społeczno-politycznej, od manu e- 
pinii społecznej. Wszyscy przecteżń 
mówimy teraz o trudneściaeb goe- 
podarczych, e polityce cenowo-de- 
chodowej. Krytykujemy aytuacjse- 
honeraiczną t obawiamy sę o pa- 
spektywy jej poprawy, miegakcimy 
się a utrzymanie psziema iycia 7% 
właśnie lektorzy i wykladoway jac 
ko pierwsi, w etwąrtyma, wezeiwyfa 
dialogu ze spełeczeństwaumn drskutwe- 
ią o tym, co czynić, by — hkanie- 
czne dzisiaj — ograniezenia nie pe- 
szły na marne. 


W Gziałalności frontu kiłaolegiee- 
nego partii upatruję racjanalizewe- 
nia ocen i aczekiwań w sioeunieu 
do gospodarki. Podstawowym zadz- 
niem .na dziś” dła lektaców i wy- 
kładowców jest ukazywanie reGl- 
nych celów społecznych, któce me 
zna osiągnąć przeprowadzając zmia” 
ny w gospodarce Trzeba edwatnie 
przeciwstawiać się anonimewedeł t 
niecheci de narażania się keomuko|- 


wiełc. 

Szukaiąe nowych ferm eddziały- 
wania na słuchacze. myśle o wides- 
technice. Nie wszystkie  aśradisi 
kształcenia ideologieznege są wy- 
posażone np. w magnetowidy. t- 
ważam, że jest to problem a pierw- 
szorzędnym znaczeniu. Dzisiaj na- 
woczesny sprzęt audiowizualny 
wpłynąłby zdecydowanie na: eży- 
wienie pracy ideologicznej. jej e- 
fektem byłaby dobrze funkcionują- 
ca. wypełniająca swoje statutowe 
obowiązki, podstawowa oruamzacja 
partyjna. O ideologii nie mówiłoby 
się wtedy „półzebkiem”. 


ANDRZEJ PAWLIK 


LYCIE PANTII 


| 
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M  jele czynników związanych z 
pracą wychowawczą w wy- 
ższych ' uczelniach uległa, 
swłaszcza w latach osiemdziesiątych, 
| m przemianom. Osiabły pro- 
czne działania młodzieży aka- 
lemickiej, obserwuje się osłabienie 
motyw. 
Studenckich, izolację od zorganizo- 
wanego żyeła politycznego, itp. 
Praca ideowo-wychowawcza była 
hasłem przewodnim różnych organi- 
żacji młodzieży akademickiej, stano- 
wiła yz w alb laga 
partii władz ucze mobilizują- 
cych społeczność akademicką przez 
żałe dzżesięciolecia do ksztakowania 


pozytywnych postaw wobec socjałi- 


tkycznej ideologii. 

Tworzono wielkie programy dzia- 
Bań, następnie szczegółowo rozpraco- 
wywarneę je w organizacjach i insty- 
tucjach oświatowo-wychowawczych, 
natomiast o efektywności działań 
erientowano się zwykle na podsta- 
pe doraźnych poczynań oraz przy- 

adów dobrej i złej roboty, dostrze- 
galnej niejako „gołym okiem” i 
opisywanej w obowiązującej spra- 
wozdawczości. Taki styl pracy trwał 
w wielu uczelniach wyższych. Nie 
były popularne opinie ujawniające 
rzeczywiste postawy ogółu młodzie- 


Z wielkimi syetemami ideowymi 
wiązała się wartość i godność ludz- 
Ka, wymagały one służby i poświę- 
ceń, inspirowały wysiłek ludzi do 


"pracy i twórczości. Wiele z tych ha- 


seł żerowało jednakże na gotowości 
do poświęceń, osiągając posłuszeń- 
stwo mas, a przynosząc korzyści nie- 
licznym. Dziś wyrosło stąd, dość czę- 
ste, przekonanie o słuszności umie- 
zależnienia się od  wyznaczeń 
określonych przez modele życia 
ludzkiego. Z niepokojem i niechęcią 
traktowane jest poszukiwanie war- 
tości wspólnych, natomiast ceniona 
jest swoboda, dająca poczucie wol- 
ności. 

udzie mogą żyć, jak chcą, mogą 
L żyć jakkolwiek. Któż dostrzeże 

różnice w powszednim życiu ka- 
tolika i marksisty — pyta prof. Bog- 
dan Suchodolski.  Najistotniejszy 
problem naszych czasów — stwier- 
dza ten pedagog i fijezoł — to prze- 
ciwieństwa między życiem w służbie 
wielkich idei, a życiem powszednim, 
skoncentrowanym wokół osobistych 
potrzeb i perspektyw. Cywilizacja 
zawiodła, zaufanie do niej, stano- 
wiące zaplecze działań wychowaw= 
czych, zmalało. Wymaga ono dziś 
naprawy i sterowania, ale wciąż wi- 
dzimy jaśniej to, czego nie chcemy, 
niż to, czego chcemy. Nie mamy bo» 
wiem jasnej wizji przyszłości, stąd 
trudność określenia tego, co chcemy 
stworzyć. 

To, czego potrzeba współczesnemu 
człowiekowi, to wspólnota przeko- 
nań podstawowych, koncentrujących 
się wokół wartości trwałych i po- 
wszechnych, pozwalających na 6wo- 
rzenie wspólnoćń ludzi opartych na 
różnorodności 1 porozumieniu, za- 


 pewniających odrębność i tożsamość. 


Ten zespół wartości uniwersalnych, 
a jednocześnie lokalnych, nazywa 
Bogdan Suchodolski humanizmoem. 
Wychowanie zorientowane  wy- 
łącznie na cele państwowo-społeczne 
nie wytrzymuje już próby czasu. 


Sens życia człowieka nie może być 


sprowadzony wyłącznie do ró! oby= 
watelskich. Przynależność państwo- 
wa nie jest jedyną przynależnością, 
w obrębie której człowiek może od- 
najdywać cele i sens własnej egzy- 
stencji. Wymiar polityczny życia 
człowieka nie jest wymiarem, od 


CZYDZDEZEPTT ZOZ EEZ ZET SE DZT TEAC OZ Z ZDZ T ZO OBOZZZZO ZZOZ ROZA 


dr Jan Saran jest pracowni- 
kicm Instytutu Pedagogiki U- 
niwersytetu Marii Curie-Skło- 
dowskiej w Lublinie 


de pracy w samorządach. 


Wyżwania naszego czasu) 


" 


którego głównie mogłaby zależeć 
wartość człowieka. Najważniejszą 
kwestią jest wyjście naprzeciw pro- 
blemom wychowania światopoglądo- 
wego i moralnego, uwzględniającego 
fakt istnienia w naszej rzeczywisto- 
ści społecznej pluralizmu światopog- 
lądowego i ideologicznego. 
Wychowanie musi wyjóć na spot- 


kanie realiom życia, a pluralizm ro-- 


zumiany jest tu jako zasada prze- 


jawiająca się w tolerancji, w prawie 


do nieskrępowanego i szanowanego 
przez innych kultywowania wła- 
snych przekonań, upodobań i pro- 
wadzenia własnego, odrębnego stylu 
życia pod warunkiem, że nie godzi 
40 w takie same prawa innych ludzi. 
Realizacja koniecznych postulatów 


"nowego wychowania wymaga też in- 


nego nieco wychowawcy, którego 
autorytet polega nie tyle na tym, że 
wie, . co jest ważne i potrzebne 
w życiu ale na tym, że intensywniej 
poszukuje prawd naszego czasu i 
perspektyw przyszłości. 

Pomyślność pracy wychowawczej 
zależy jednakże nie tylko od opty- 
malnych, na dzisiejsze i przyszłe 
czasy, koncepcji wychowania, wy- 
maga ona także rozpozmmania swof- 
stości osobowościowej młodzieży — 
odrębności jej cech, aspiracji, po- 


Wychowanie młodzieży musi wyjść na spotkanie realiom życia. 
Fot. Archiwum 


Kształtowanie człowieka 


JAN SARAN 


staw, celów życiowych itp. oraz kie- 
runków i możliwości zmian tychże. 
Nie można zawierzyć ani obserwa- 
cjom autorytetów, ani potocznym 
opiniom, które — podobnie jak daw- 
niej, tak i dziś — podkreślają wy- 
jątkowość cech młodzieży, przeciw- 
stawiając ją starszym generacjom. 
Świadczy o tym choćby Arystotelesa 
charakterystyka  współczesmej mu 
młodzieży. 

Tam, gdzie chodzi © budowanie, 
e kształtowanie społeczeństwa — 
dorośli dyktują swoje prawa, a rów- 
nouprawnienie młodzieży ma miej- 
sce wtedy, gdy traci ona cechy mło- 
dości. Stąd pojawiają się głosy, by 
wsłuchiwać się w żądania i postu- 
laty młodzieży bardziej niż dotych- 
czas, jeśli rzeczywiście radykalnych 
zmian zamierzamy dokonać. 


ialog i współdziałanie z mło- 

dzieżą jest zatem koniecznością. 

Newralgicznym tematem — po- 
dejmowanym po okresach kryzysów 
ekonomiczaio-społecznych — jest a- 
naliza systemów wartości. Pytania 
o wartości i ich hierarchię są py- 
taniami o rzeczy, właściwości, które 
człowiek reni najbardziej i dla nich 
podporządkowuje swoje działania w 
życiu codziennym. Analiza systemu 
wartości umożliwia wyjaśnienie za- 
chowań Iedzi i wskazuje na tematy 
i dziedziny pożądanego społecznie 
ich inspirowania. Problematyka war- 
tości młodego pokolenia jest m.in. 
przedmiotem penetracji Instytutu 
Badań Problemów Młodzieży; ana- 
lizy prowadzą inne instytucje i śro- 
dowiska akademickie, aczkolwiek u- 
jawnianie stanu rzeczywistego w 
konkretnej ucze!ini może brzmieć jak 
donos. 

Rola uczclni w wyposażeniu stu- 
dentów w „rzetelny ekwipunek mo- 
ralny”jest bardzo mała. Jakkolwiek 
fragmentarycznie rozpoznawano już 


niejednokrotnie problematykę wy- 


chowania w niektórych uczelniach 
za pomocą badań empirycznych, 
brak jednak obrazu całej sytuacji, 
jak też zróżnicowania,ze względu na 
poszczególne kierunki, czy grupy 
kierunków studiów. A możliwości 
badań tego rodzaju tkwią w pracy 


kół naukowych, na niektórych se- 
minariach magisterskich, w różnych 
agendach uczelni i w działalności 
organizacji młodzieżowych. 


Problemy, dotyczące systemów 
wartości w powiązaniu z wychowa- 
niem młodzieży, nie są ani lokalne, 
ani też charakterystyczne wyłącznie 
w naszym kraju. Występują one 
w wielu krajach, o różnych orien- 
tacjach ideologicznych. Dotyczą one 
kwestii, jak doprowadzić do względ- 
nej zgodności i harmonii wartości, 
będących przedmiotem _ aspiracji 
młodych ludzi z tymi, które stano- 
wią przedmiot ideologicznych i 
prawnych założeń ustrojowych kra- 
jów, w których żyją. 


Powiązanie charakteru i celów 
państwa z charakterem szkoły jest 
nieuniknione, bowiem wychowanie 
jest przygotowaniem do życia zwią- 
zanym z określonym ładem społecz- 
nym. Bazę tego ładu w naszym pań- 
stwie stanowi ideologia i podstawy 
światopoglądu marksistowskiego, 
które powinny być znane każdemu 
obywatelowi. Mogą zatem i powinny 
znaleźć się w programach szkolnych, 
ale czy zostaną one uznane za wła- 
sne przez poszczególnych obywateli, 
musi być to pozostawione ich swo- 
bodnej decyzji. Aby taki wybór był 
swobodny i świadomy, powinien być 
marksizm rzetelnie ukazywany, w 
szerokim kontekście innych filozofii 
i humanistów, bez zacierania różnie, 
punktów zbieżnych i kontynuacji. 
Poglądy budowane bowiem pod kio- 
szem wyłączności wyrodnieją i kost- 
nieją. Szkoła powinna być świecka, 
areligijna, ale nie antyreligijna. 
Winna obiektywnie informować o 


religii, jako o ważnym elemencie 


naszej kultury, dostrzegając jej 
wkład pozytywny i negatywny. 


Podniesienie skuteczności wycho- 
wania upałruję w rozlużnieniu krę- 
pujących szkołę więzów, w stworze- 
niu większych możliwości  twór- 
czych 1 alternatywnych wyborów. 
Jest to droga do uczynienia ludzi 
większymi zwolennikami państwa — 
godzenia w sposób harmonijny wy- 
magań państwa a prawem ludzi do 


swobody wyboru alternatyw miesz- 
czącym się w ładzie spolecznym, de 
nieskrępowanej samorealizacji i pel- 
nego rozwoju osobowości. Wielu 
przedstawicieli nauk o wychowaniu 
wyraziło jednak niepokój, związany 
z rozbieżnością między wartościami, 
lansowanymi przez ustrój socjali- 
styczny, a nikłymi szansami ich re- 
alizacji w konkretnych warunkach 
naszego kraju. Nie jest to tylko te- 
oretyczna teza, niemało faktów do- 
starcza nam życie powszednie. 


Jak to się dzeje, że tyie rozpra- 
wiamy o humanizacji,i a mamy w 
kraju ogromne tereny objęte klęską 
ekologiczną i świadomość wzrasta- 
jącego zatrucia środowiska; co- 
dziennie jesteśmy świadkami, jak 
samochody tłoczą coraz więcej smo- 
gu często z naszym udzialem, jak 
spychają nas z połamanych już 
chodników — na ściany kamienic? 
Jak niewiele jest w nas poczucia 
rzeczywistej odpowiedzialności za 
drugiego człowieka, płynącego nie z 
obawy przed karą, lecz z moralnej 
powinności; sporo jest wciąż anoni- 
mowości w rzeczywistości spolecz- 
nej, nękamy się wzajemnie, nie za- 
pobiegamy  nieszczęściom innych, 
podtruwamy, zarażamy chorobami. 
A jakże częste są przypadki, że bo- 


gaci — nie zawsze dzięki własnej 
pracy — stają się bogatsi, a bied- 
niejsi — spracowani na państwo- 


wym — mają coraz mniej? Kto sły- 
szał np. o rezygnacji z kupna Sa- 
mochodu ze względu na zagrożenie, 
dla dobra innych? 


Jak wielu jest ludzi głoszących 
wzniosłe koncepcje wychowania, 
mieniących się wychowawcami po- 
koleń, wychowawcami mas, a nie 
potrafiących (czy nie chcących) wy- 
chować własnych dzieci, zgodnie 
z głoszonymi koncepcjami? Stąd 
może nieufność do „uzdrowień”, do 
postulatów zmian ku lepszemu, któ: 
rych było tak już wiele w przeszło- 
ści. Może nas niepokoić i niezado- 
walać brak autorytetu i szacunku, 
jakimi powinna darzyć nas mło- 
dzież. Ale czyż nie jest rzeczą spra- 
wiedliwą, jeśi są one właśnie takie 


poz 
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ha jakie „pełscienie dorosłych. gasłu- 
„.guje? Mimo iatniiejącej dziś koniecz- 
ności pzzemiean, nie jest powsacchna 


śmiadpmość ;potrzeby skupienia ak- 


= a 
:$o jeduałaże przeniknięcia AO 


świadomości wszyśtkich. Wymaga 
$eż alicepiaaji przez m=ładaę i. unu- 
chomienia ,przsz nią programów dle- 
cayjnyeh, z nadaniem im mecy wy 
kanawcaej. 
a uwagę szczególną, jako dal- 
szy krok amierzający do odne- 
wy w <ducha „wielu  suges(ii 


jąc się caqste do ustaleń K Zjazdu. 
W kwestiach dotyczących edukacji 
i problemażyki młodzieży gest nie- 


je się txlkb saadataólacii wybra- 
| ki. a charaktermae pruneypialnym. 
Nie walczący, ale pajednawczy ton 


węge dlobra. Jako fakt spałcczny 

przyjmuje poglądów | 

światopoglądów, wyrażając  jelme- 

cześnie wulę zestuwienia kh ma 

płaszczyźnie dialogu, umierzającego 
iegacenia 


Za nieprzekraczainą granicę plu- 
ralizmu przyjmuje rację wtanu PRL 
i wanstytucyjny porządex ustrojowy, 
Zapowiada świeckość. ale nie anty- 
relifijnosć państwa, podkreśa to- 
niecaność wydobywania  humarni- 
styczrrych treści w marksistowskiej 
filozofii, doceniania indywidualności 
caływieiea, operując pojęciem .socja- 
listycznego personalizmu”. Mówi 0 
wrażiiwości moralnej. i potrzebach 
paznawczych młodzieży oraz jej po- 
caucjiu racjonalnego krytycyzmu. 
„oołączonego z wolą przemian”, oce- 
niając to jako zjawisko pozytywne, 


a 'daiałulność ideowo-wychowawczą | 


kuncqontruje wokół białn-uzerwunegD 


satandacu, patriotyzm tuzyni bowiem 
treścią pracy ideowo=wychowawcaej, | 


używając teź okreśłeń „socjalistycz 
ny”, „Mapółczesny”..Nie jest WYDYWW 
dzie arudne 2 klasyfiuacją przyjętą 
w uniwurzypteckiej deurii wychowa 
nia, gdzie putriotyzm znliczano 'tlo 


grupy postaw :spuierzmych, a nie ide- 


nie wspólnych celów <asłego spdłe- 
cześwitwa i dążauń gotnych 


'BOSACZE 
«up przeciwko partykbularyznowi i 


egoimmowi. 


a i beomsaki 


Jego ate pg a przekonanie o in- 
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rów udetychczaus 
1 siutaczność wysibkków. 


Dokończene ze str. 9 


— W dalszej perspektywie, Gczy- 
wiście. Tylko :głęboka -'restruktury- 
zacja naszego przemysłu, nacelowa- 
na na zrównoważenie i zróżnicewa- 
nie rynku omz wxdażne zwiąleze- 
nie ekąapontn, qrzyniesie eczełtiwa- 
ne „mazultaty. Aie zapis to mastąpi 
można wykorzystać iune mośliwe- 
ści, «o. których w Należy 
- je ROWEMAĆ jeż śzić 


m Jakie, w 4w na kontekście, gre- 
sogatywmy daje usłaWA. AMŃyNIOLGDO- 
ivwa ninieteo wi llnaaaów. pry Któ- 

Brzacibnaziała- 


rzam słajała Rada ds. 
nia Praktykom . 


„ — Uprawnienia wą dosyć szerokie. 
stawa „daje możliwości ingarenGji, 
a iakże nakładania różnych dołili- 
wych .aankcji. wysiąpowania o .po- 
dział, a nawet likwidację ,przzedaię- 
biorażwa MaOnopolistyozrnega, „które 
działa niezgodnie Z usta wą. 


- — A lsouakretnmic? 


A + j 

— Minister może wydać nakaz 
zaniechania „,pzalstyk .monqpalisty- 
cznych, może nałożyć na przadsię- 
biorstwe kaaę (do -10 proc. zysku), 
moje ież ukarać dynekteza .pnzad- 
siąbiorstwa .kacą sięgającą  wyso- 
kości .3-miesięcznego  _wynagrodze- 
nia. Jeśli np. praktyki tałtie trzy- 
krotnie powtórzą się w ciągu 3 lat, 


mynał . 


Prawo silniejszego 


" minister „może "dokonać podziału 


„przedsiębiorstwa. 
— Jakie działania © charakterze 


' <ronoypelistyemym wpotykamy naj- 


częściej? - 


— Zaliczyłbym do nich wymusza- 
nłe przez jelubstki duminnjące na 
rmoku. od odhiorców uzy 'koQqperan- 


tów, dodatkowych świadczeń, narzu- 


canie tn warunków. mp. dhitywzycych 
jdlaości, żądanie taw. waaślu dewimw- 
wego, zawierania trunsakcji wiąza- 
nych, wymusuanie wysokich wama, 
p. 


— Ory wwsam  zmymonapstowy 
może zabronić stosowania takich 
praktyk? 


— Oczywiście, pe to został "po- 

«olany. | 
— Saaws, — mówimy są 

saupcłaie 

kadzie więc Załarcłe . „a mini da sze- 


— Wydaje mi się, ie organizacje 
pantyjne, jake wyxraziciel interesu 


ab 


społecznego, 


"mogą odegrać . bardzo 
ważną rolę, np. w informowaniu nas 
— to jest Rady ts. Przeciwdaiałn- 
nia Praktykom Monopolistycznym ii 


"Ministerstwo Finansów — o wszeł- 


kiego rodzaju stosowaniu niedozwo- 
lonych praktyk  pełezających na 


wymuszaniu odpisów tUewizowych, 
warzucuwia n ' wumun- 


AKÓB, wiam salndowąniu cen 
zaapatrzeriowych czy  KODPWTACYyj- 


spodarce. Podilamy je w ten. sBe- 
sób pot szeruką 


'sprawowaną m.in. właśnie „przez za- 
'kładowe ouganizacje partyjne. 


co powinno robić. Z zoswizgzzó Te 
twemy wybie tylu *% Dana - 
ty i mechanizmy, które są 


orz rej 


Chęć przeczekania to także wybór 


Dokończenze ze str. ? 


wuwrniczą i przewodnią wagę w $w- 
dowisku POP musi zdobyć: 'traf- 


3 nością praugramtu i konsełkuencją w 
działaniu. Majpierw jednak musi do- 


łkonuć wnikliwej wnubizy PTZYCZYR, 
biało uełty 


— Partia działa dzisiaj zupełnie 
zej. Zastanawiające jest jednak, 
jak niewiele 6 tym wie Sspołeczeń” 
stwo. Ile jeszcze — co wynika z 


21 nm. 0,Ę 6 


codziennych rozmów — pokutuje 
mitów 4 zmyśleń. Może siedem tut 
to za mała, by zauważyć konsek- 
uencję parffi w „brrr 
zgedności słów z czynami? A może 
przez te siedem długich lut niepo- 
trzednie  tolerawaliśmy nadmiar 
słów i niedostatek czynów... 


— Przyjęcia da pamii to wajtrud- 
niejsze zadanie. Należy jednaśc pnae- 
sszegać przed „„apmwianioem” %a- 
tystyki, na słę. Te praktyki Re- 
sztowały purtię zhyt wiele. Ludzie 
sq poń presją średewieka, często 
niechętnego partii. Trzeba te mzw- 
mieć. I tetaj musi vbowięrywać my- 
$ienie polityczne. Cyfry, nwdbryki w 
sprawoadaniach nie megą przesła- 
wigć całej praudy o roi ROP w 
środowisku. Rie róbmy więc wy- 
ścigu w statystyce w tej, majbar- 
dziej czułej, prebiematyce życia 
part. 


— Jak możm mówić o pozycjć 
POP wobec kierownictwu zakładu, 
jeśli np. w. konkretnym przedsię- 
biorstwie, z tytwiu oszczędności e- 
nergetycznych % surowcowych -dy- 
rekcja przyznała robotnikon premie 
po 1500 zł, natomiast sobie Sto raży 
tyle — po 150.000? 


— Niezadowalające tempo i ska- 
la przemian to Skutek negowania 
wszystkiego co mowe przez ludzi, 
którzy tresazczą się wyłącznie © 
wtasre, lub tylko grupowe interesy. 
Opór ich nie osłabnie, ani nie usta- 
nie, sam przez się. Czy zatem cze- 
ka nas waika? Tak, walka. Z pan- 


"s w a. 


tykkuła ryzmem, WETAE kowser 
WLYZMEM. 

— Mikt nie może dziś ból sę 
ai dakonunia dyciowego ybom, 
Okęć przeuzukwniu, ukonycia się rrzesł 
porączką obecnago czasu — to tk- 
że uyybór, chociaż najbazdziej., „panie 
żającty. 


niu głównego wam msyślunia Tudni, 
zaliczających się do czułowego akty- 
wu jeżyckiej arganizacji partyjnej. 
nadających kierunel jej działaniu. 

Ten kierumek zaznaczony został 
grubą kreską również w kankhkwj 
plenum: „Kondycja najniższych 
ogniw partii, ich zwartość politycz- 
noe-organizacyjna i - ieeologiczna, 
przechodzenie od pracy wąskimi ze- 
społami aktywu db działania siłami 
całych podstawowych organizacji — 
pozostaje zadaniem najważniej- 
szym”. 

Jak wykonywanym — okaże SIĘ 
za rok. Na kolejnym podsumowaniu 
działalności %,5-tysięcznej organiza- 
ch partyjnej poznańskich  Jeżyc, 
dzielnicy — przypomnimy — w 
której w grudmiu 1881 roku, z par- 
tyjnej inspiracji, zrodził się ruch 
acalenia narodow ago. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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z ziemią niechcianą? 


We wschodnich województwach — od Suwałk do Krosna — 
narasta problem tzw. niechcianej ziemi. Są to grunty prze- 
kazane państwu przez rolników w zamian za renty. Powiększa- 
ją one zasoby Państwowego Funduszu Ziemi, często nie znaj- 
dujące nabywcy. Dlaczego? Odpowiedzi szukaliśmy w rozmo- 
wie ze ZBIGNIEWEM ZAWIRSKIM, sekretarzem KW PZPR w 
Chełmie, gdzie cała sprawa budzi coraz większy niepokój. 


— Jaka jest skala problemu? 

— Na koniec ub. roku areał ta- 
kich gruntów wynosił w wojewó- 
dztwie 35 tys. hektarów. I dalej 
wzrasta. Dzisiaj już co siódmy helc- 
tar użytków rolnych znajduje się 
w zasobach PFZ. 

— Rolnicy nie chcą kupować tej 
ziemi? 


— W ciągu minionego dziesięcio- 
lecia bywało różnie. Jeszcze 4—5 lat 
temu indywidualny obrót ziemią 
był znaczny. Zahamowaniu uległ 
wtedy również proces przekazywa- 
nia gospodarstw. Młodzi w więk- 
szości przejmowali ziemię po ro- 
dzicach. Od trzech lat sytuacja u- 
legła radykalnej zmianie: zakupy 
maleją, schodzą w ciągu roku po- 
niżej 500 ha, a podaż ziemi rośnie. 
Np. w roku 1988 rolnicy przekazali 
za renty 2400 ha, rok później — 
4135 ha, a w ubiegłym roku około 
4500 ha. Coraz więcej rolników re- 
zygnuje również z uprawy dotych- 
czas dzierżawionych gruntów PFZ. 

'— Jakie są prognozy? 

— Proces przekazywania ziemi 
będzie jeszcze silniej narastał. Co 
trzeci indywidualny rolnik w woje- 
wództwie przekroczył 60 lat. 7 tys. 
spośród nich (a gospodarują na a- 
reale około 40 tys. ha) ukończyło 


65 lat, nabywając uprawnienia e-. 


merytalne. 27 proc. gospodarstw 
prowadzą samotne kobiety. Z da- 


nych wynika, że proces przepływu ' 


ziemi do innego użytkownika bę- 
dzie nieuchronnie narastał. Przewi- 
dujemy, że do 1995 roku około 11 
tysięcy rolników, gospodarujących 
dzisiaj na ponad 60 tys. ha, przej- 
dzie na emeryturę. Przy utrzyma- 
niu się dotychczasowych trendów, 
połowa tej ziemi może znaleźć się 
w zasobach PFZ i trzeba ją bedzie 
ponownie zagospodarowywać. Stwo- 
rzy to ogromne kłopoty. 

— Są kłopoty ł ze znalezieniem 
innego użytkownika? 

— Ogromne! Przyczyn jest kilka: 
nie są to grunty najbardziej uro- 
dzajne, przeciwnie — w większoś- 
ci V i VI klasy bonitacji, ogromnie 
roadrobnione, wymagające komasa- 
cji 1 melioracji. Znajdują się one 
prawie wyłącznie w bardziej zanie- 
dbanej, północno-wschodniej części 
województwa, gdzie zaludnienie się- 
ga zaledwie- 14—30 osób/km kw. 
(przy średniej wojewódzkiej 62). 
Ludzie, szczególnie młodzi, maso- 
wo opuszczają te tereny. 

— Problem nie jest zjawiskiem 
nowym. Miano na tych, przekazy- 
wanych państwu, gruntach tworzyć 
duże PGR. Ziemie te miały zwięk- 
szyć arcały Spółdzielni produkcyj- 
nych. Mówiło się także oe osadnic- 
twie indywidualnym. Czy te wszy- 
stkie zapowiedzi nie zostały zrea- 
lizowane, że sprawą wolnej ziemi 
tak zasadniczo zajął się KW PZPR? 

Z pierwotnych zamierzeń niewie- 
le zrealizowano. I to nie tylko u 
nas, ale na całej tzw. wschodniej 
ścianie. W naszym województwie 
utworzyliśmy nowe PGR w Hańsku. 
Macoszynie i Dorohusku, ale są to 
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zakłady od początku niedoinwesto- 
wane. Trudna sytuacja gospodarcza 
kraju spowodowała, że drastycznie 
ograniczono pierwotnie planowane 
środki. Gospodarstwom tym braku- 
je nadal kadry, sprzętu, mieszkań 
1 obiektów gospodarczych, że nie 
wspomnę już- o infrastrukturze 
Trochę ziemi przejęły spółdzielnie 
produkcyjne. Są to jednak niewieł- 
kie ilości. Żeby wielkotowarowe go- 
spodarstwa socjalistyczne mogły na 
nich gospodarować, trzeba te grun- 
ty scalić, a nie przekazywać do 
PGR. np. 400 ha, w 300 kawałkach. 

— Są takie przypadki? 

— Oczywiście! Spółdzielnia pro- 
dukcyjna w Dubience posiada 967 
ha aż w 234 działkach, rozrzuco- 
nych na terenie dziesięciu wsi. Go- 
spodarstwo WOPR w Krasnem — 
470 ha w 199 miejscach. Jak tutaj 
można w ogóle mówić o racjonalnej 
gospodarce? Rozdrobnienie stanowi 
ogromny hamulec. | 


— Scalanie gruntów to nie jest 
problem tylko techniczny. Ludzie są 
przywiązani do tego co posiadają, 
włożyli w ziemię swoje siły, ponie- 
śli nakłady. Nie wszyscy chętnie wi- 
dzą geodetów... 

— Tak, scalenia mają wpływ na 
kształtowanie stosunków  produk- 
cyjnych i społecznych na wsi. Dla- 
tego trzeba je poprzedzać należy- 
tym przygotowaniem środowiska 
wiejskiego. Dostrzegam tu rolę ró- 
wnież wiejskich POP. Szczególnie 
konieczne są rozmowy ze sStarszy- 
mi rolnikami. Młodzi łatwiej to ro- 
zumieją. 

— Jeśli na tworzenie nowych go- 
spodarstw państwowych nie ma pie- 
niędzy, jeśli nieliczne spółdzielnie 
produkcyjne nie mogą przejąć wię- 


cej ziemi, trzeba szukać innych roz- . 


wiązań. 

— To właśnie staramy sie robić! 
Mówiliśmy o tym na niedawnym 
plenum KW PZPR, poświęconym 
zagospodarowaniu wolnej ziemi. O- 
pinie towarzyszy były zgodne — 
nikt tego za nas nie zrobi. 

— Co zatem proponujecie? 

— Akceptujemy każde rozwiąza- 
nie przyczyniające się do zagospo- 
darowywania „niechcianej” ziemi. 
Każdego partnera. W miarę możli- 
wości bedziemy rozwijać nowo u- 
tworzone PGR, oferujemy wolną 
ziemie ewentualnym użytkownikom 


z innych województw, bardzo liczy- 


my na rolników indywidualnych. 
— Na ile jest to realne, z uwagi 
na masowe przekazywanie ziemi 
państwu, rezygnowanie z dzierża- 
wy gruntów PFZ i drastyczny spa- 
deck zakupów ziemi przez rolników? 
— Rozwiązań szukamy w regio- 
nalizacji polityki rolnej. Polskie 
rolnictwo działa w różnych warun- 


kach. Inne jest rolnictwo np. w O- 


polskiem. Poznańskiem inne na ŹŻu- 
ławach, na piachach Kielecczyzny, a 
jeszcze inne w nadgranicznych pa- 
sach województw wschodnich. Tych 
istotnych różnic latami nie uw- 


zglęądniano w zaopatrzeniu, szkole- 
niach i planach perspektywicznego 


rozwoju. Taka polityka spowodowa- 
ła zaostrzenie występujących dys- 
proporcji. Teraz zaczęto wreszcie 
nie tylko mówić o konieczności re- 
gionalizacji, ale mamy już do czy- 
nienia z propozycjami konkretnych 
przedsięwzięć, które zostały prze- 
kazane rządowi i KC PZPR. Wy- 
magają bowiem decyzji centralnych 
i zmian w przepisach prawnych. O- 
powiadamy się np. za nieodpłat- 
nym  uwłaszczeniem długoletnich 
dzierżawców gruntów PFZ, za two- 
rzeniem bardzo dogodnych warun- 
ków rozwojowych dla gospodarstw 
wszystkich sektorów rolnictwa 
przejmujących grunty PFZ poprzez 
udzielanie niskoprocentowych kre- 
dytów. z długim okresem karencji 
ti częściowo umarzanych. Proponu- 
jemy zniesienie podatków, jeśli rol- 
nicy przejmują w użytkowanie 
grunty klasy V i VI; radykałną po- 
prawę w zaopatrzeniu w sprzęt, 
maszyny, materiały budowlane i in- 
ne środki produkcji rolnej; opo- 
wiadamy się także zdecydowanie za 
umożliwienien wszystkim  emery- 
tom i rencistom użytkowania grun- 
tów PFZ bez zawieszania prawa do 
świadczeń emerytalno-rentowych. 
Obecnie wszyscy emeryci i renciści 
— sz wyjątkiem rolników — mogą 
uprawiać do 3 ha ziemi i nie tra- 
cą prawa do korzystania z emery- 
tur. Natomiast rolnik, który prze- 
kazał za rentę własne gospodarst- 
wo, takiego areału z PFZ uprawiać 
nie może, bo wstrzymano by mu 
rente. Z taką nierównością wobec 
prawa nie możemy się godzić. 

— Przyjmijmy, że propozycje te 
zostaną uwzględnione wszędzie 
tam, gdzie zagospodarowanie grun- 
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tów PFZ stanowi problema. Jakich 
spodziewac, el mówiąc, * dzcydo> 
ego zainteresowania 


zszerzyć scalenia. Pro- 


ro | 
=" ienia w przej- 
ponowane uli zmniejszenie obcią- 


woją życiową szansę i nie mu- 
za o azukóć gdzie indziej. Socja- 
lizm w Polsce Z pewnością nie u- 
cierpi, jeśli na najsłabszych grun- 
tach areał rodzinne- 
go zostanie zwiększony do 100 ha. 
Inaczej będzie się troszczy! o grunt 
użytkownik PFZ, więcej : inwesto- 
wał, jeśli działka ta stanie się kie- 
dyś jego prawną własnością. 


— Jakie są szanse praktycznego . 


urzeczywistnienia waszych postula- 
tów ? 

— Sądzę. że o: aa) Waza 
nianym plenum K zyskały ONe 
pełne poparcie tow. Zbigniewa Mi- 
chałka — zastępcy członka BP, se- 
kretarza KC PZPR. Liczymy też na 
akceptację ze strony działaczy ZSL. 
Zgłoszone propozycje nie wzięły się 
z naszej wyobraźni. Były wiele razy 
konsultowane z rolnikami wszyst- 
kich sektorów. Zyskały ich pełną 
akceptacją, co jest czynnikiem wiel- 
ce optyrnistycznym. 

Nie możemy dopuścić, aby grunty 
PFZ leżały odłogiem. Ich później- 
sze przywrócenie do rolniczego u- 
żytkowania będzie wielokrotnie 
droższe od wszelkich proponowa- 
nych przez nas dzisiaj ulg 1 udo- 
godnień. Dla specjalistów rachunek 
jest dosyć prosty. Dla gospodarki 
państwa — wielce opłacalny. Naj- 
gorszą rzeczą, jaką moglibyśmy dzi- 
siaj robić, to milczeć —o narastają- 
cym lawinowo — problemie „nie- 
chcianej” ziemi. 


Rozmawiał: 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 
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.. Będziemy rozwijać nowo uiworzone PGR, oferować wolną ziemię użyt- 
kownikom z innych województw $ rolnikom indywidualnym 


Fot. T. Kwaśniewski 


W 6/492 numerze naszego pisma z dnia 25 marca 1987 r. 


omówiliśmy kryteria i tryb nadawania Medalu im. Ludwika 


Waryńskiego. 


Niżej zamieszczamy jedenastą z kolei listę 237 nazwisk to- 
worzyszy, którym — uchwałą Sekretariatu KC PZPR z dnia 16 
listopada 1987 r. — nadano Medal im. Ludwika Waryńskiego: 


ABLEWSKI STANISŁAW 
ACELA FRANCISZEK 
ALIBOŻEK JÓZEF 


BACZEWSKI EDWARD 
BAGIŃSKI KAZIMIERZ 
BANYS JAN 

BARAN ANTONI 

BARSZCZ MARIAN 
BARYŁA STEFAN 
BEDNARSKI STANISŁAW 
BIDA AFANAZY 
BIEŃKOWSKA MARIANNA 
BIERNAT MIKOŁAJ 
BODZENTA FLORENTYNA 
BOGUSZ TADEUSZ 
BORKOWSKI JÓZEF 
BORUCIŃSKI TADEUSZ 
BRAMOWICZ FRANCISZEK 
BRZEZIŃSKI ARTUR 


CHABOWSKI ADAM 
CHŁĘDOWSKI ALFONS 
CHMURZYŃSKI STANISŁAW 
CHOJAK JAN 

CHOLEWIAK EUGENIUSZ 
CHRABĄSZCZ IGNACY 
CHYLAK PIOTR 

CIACH ANTONI 

CICHOŃ BOLESŁAW 
CIEPIELA WIESŁAW 
CIEŚLUK KONSTANTY 
CISZEWSKI ZDZISŁAW 
COTA STANISŁAW 

CYL MIECZYSŁAW 

CZERSKI PIOTR 

CZOK ANTONI 

CZUBACKI NEMENIUSZ JANUSZ 


DĄBROWSKI JAN 
DĄBROWSKI JÓZEF 
DĄDALSKI HENRYK 
DOBRZYŃSKI HENRYK 
DRAPAŁA MIECZYSŁAW 
DROZDOWSKI STEFAN _ 
DYLĄG FRANCISZEK 


. EFEMBERG KAZIMIERZ 
EKSZTEIN MARIAN 
FALECKI ANTONI 
FILIPEK JAN | 
FORMOWICZ JAN 
FRANASZCZYK JOZEF 
FRYGA STANISŁAW 


GAJECKI PIOTR 
GAJEWSKA EMILIA 

GALA WINCENTY 

GNAT STEFAN 
GORZELIŃSKI STANISŁAW 
GOŚCIMIŃSKI MIECZYSŁAW 
GÓRNIAK BRONISŁAW 
GRADECKI STANISŁAW 
GRĘDA JANINA 

GRZELAK FRANCISZEK 
GRZESZCZAK STANISŁAWA 
GRZYB STEFAN 
HANUSZEK HELENA 
HORWACIK AUGUSTYN 
HYDZIK ANDRZEJ 


ISKRA MICHALINA 


JABŁOŃSKA WANDA 
JACHIMOWSKI STEFAN 
JAKUBASZEK ALEKSANDER 
JANISZEWSKI MIECZYSŁAW 
JAROSZEWSKI ANTONI 
JONAK ADOLF 

JÓŻZWIK ANTONI 

JURUSIK STANISŁAW 


KACZMAREK EDWARD 
KACZMAREK STANISŁAW 
KACZYŃSKI JAN 
KACZYŃSKI MARIAN 
KAŁUSKA-HOŁUJ LEOKADIA 
KAMIŃSKI JÓZEF - | 
KASYJANIUK CZESŁAW 
KLIK JÓZEF 
KLIMEK STEFAN 
KOBYLAS MARIAN 
KOCZWARSKI MARIAN 
KOLASA STANISŁAW 


KONIECZNY IGNACY 
KONIECZNY MIECZYSŁAW 


KOSYCARZ LEON 

KOT ANDRZEJ 
KOTLAREK BOGDAN 
KOZIK FRANCISZEK 
KOZIKOWSKI JOZEF 
KOZŁOWSKA-SŁOMSKA 
WIKTORIA 
KRUPCZYŃSKI ED5IUND 
KRZANIK WŁADYSŁAW 
KUBIAK LEON 
KUCHCIAK JAN 
KUKIEŁKA JANINA 
KUSIAK ZDZISŁAW 


A. 


KUSIBAB JAN 

KWAPIŃSKA JANINA 
KWASIBORSKI STANISŁAW 
KWIETNIEWSKI STANISŁAW 


ŁACH WACŁAW 
LAJSTEN ABRAHAM 
LECH JÓZEF 
LECHOWSKI STANISŁAW 
LEWANDOWSKI KAROL 
LEWICKI WŁODZIMIERZ 
LEŻAŃSKI WŁADYSŁAW 
LIBEREK JAN 

LIBEREK JAN 

LIGUS BOLESŁAW 
LIPIEC ZYGMUNT 


LISIECKI WŁADYSŁAW 
ŁABĄDŹ STEFAN 
ŁABUZEK ZYGMUNT 
ŁEBKOWSKI LEONARD 
ŁOPATA JOZEP 
ŁYJAK ANTONI 
ŁYSEK JÓZEF 


MACZUGA ANTONI 
MAKSAJDA WŁADYSŁAW 
MALEC PIOTR 


MAŁECKI STEFAN 


MAŁYSZ MARIAN 
MARCZAK FELICJA 
MARKIEWICZ WANDA 
MARKOWSKI JOZEF 
MARSZAŁEK PIOTR 
MATCZAK MARIAN 
MATUSZEK PAWEŁ 
MAZUREK ROZALIA 
MICHNO DANIEL 
MICHTA STANISŁAW 
MIETELSKI KAROL 
MIGDALSKI MIECZYSŁAW 
MILISZKIEWICZ JAN 
MOJSAK JAN 
MOSIOŁEK JAN 


NATOŃ WINCENTY 
NAWORSKI STEFAN 
NICZYPORUK MARIANNA- 
-KRYSTYNA 

NIEDZIELA MARIA 

NIKSA WŁADYSŁAW 
NOWAK JAN 

NOWAK WŁADYSŁAW 
NOWICKI BOLESŁAW 


OCZKOŚ JÓZEF 

OGNIEWSKI WŁADYSŁAW 
OLĘDRZYŃSKI WŁADYSŁAW 
OPOLSKI JERZY 
OSTROWSKI STANISŁAW 
OSTROWSKI TADEUSZ 


PAJĄK HELENA 
PANECZKO JOZEF 
PAPCIAK KAZINIIERZ 
PISZ STANISŁAW 
PLUTA STANISŁAW 
PODGORSKI CZESŁAW 
POKORA MAKSYMILIAN 
PORTYCH JERZY 


PRÓŻNY JAN 
PRZYBYLSKI WŁADYSŁAW 
PRZYDATEK JAN 

PYTKA ZYGMUNT 

PYTLIK FRANCISZEK 


RADZIEJEWSKI STANISŁAW 
RAŻNIAK WŁADYSŁAW 
ROGOWSKI ZYGMUNT 
ROGÓLSKA STANISŁAWA 
ROLEK JAN 

RUDCZYK MAKSYM 
RUPIEWICZ WALENTY 
RYSZKA STANISŁAW 


SAPLEWICZ ANTONI 
SEGIET EUGENIUSZ 
SERWICKI JOZEF 
SETLAK LUDWIK 
SIELCZAK JADWIGA 
SIEMASZKO JÓZEF 
SIENKIEWICZ PIOTR 
SKIBA WALERIAN 
SKORUPSKI JÓZEF 
SKORA FRANCISZEK 
SMOLEC STEFAN 


SPAŁEK WACŁAW 
SREBRZYNSKA STANISŁAWA 


STACHAK STANISŁAW 


STANISŁAWSKI JERZY 
STANKIEWICZ WERONIKA 
STAŃCZYK JOZEF | 
STAROŃ MIECZYSŁAW 
STYGAR JOZEF 
BUROWKA JOZEF 
SYCHOWICZ ROMAN 
SYPUŁA STANISŁAW 
SZEWCZYK JAN 

SZLĘK PIOTR-JULIAN 
SZMECHT ALEKSANDER 
SZOPA STEFAN 
SZURYN GRZEGORZ 
SZWAGIERCZAK RYSZARD 
SZYDŁOWSKI JANUSZ 
TAZBIR ŁUCJAN 
TEKIELI WŁADYSŁAW 
TROCHIMCZUK JULIAN 
TRYBEK WOJCIECH 
TRZASKOS HENRYK 
TRZASKOS WOJCIECH 
TYLUTKI JOZEP 


URBANIAK MIECZYSŁAW 


WALCZAK KAZIMIERZ 
WALCZYK FRANCISZEK 
WALIGÓRA MARCIN 
WĄPIERSKA MARIA 
WICHRZYŃSKI JAN 
WIERZCHOWSKI ANTONI 
WIĘCKOWSKI MIECZYSŁAW 
WILCZKIEWICZ FRANCISZEK 


" WINIARSKI TADEUSZ 
" WOJTALIK ANTONI 


WOLSKI KAZIMIERZ 
WOŻNIAK STANISŁAW 
WÓJCIK JANINA 
WYPYSZYŃSKI ALOJZY 


ZAGOŻDŻON WIKTORIA 
ZAGOŻDŻON WŁADYSŁAW 
ZAPAŁA JÓZEF 
ZBYSZYŃSKI ANTONI 
ZBYTNIEWSKI FRANCISZEK 
ZIAJA JOANNA 

ZIELSKI JAN 

ZIMNIK CZESŁAW 
ZYGMUNT WŁADYSŁAW 
ŻUR JAN 
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" społeczną energię”. 


Ktedyś w „Trybunie Laxiu* poja- 
kne „hasło: wyzwolić 

m i asło to, m. in. 
oznaczało konieczność podjęcia wal- 
ki z przejawami społecznej patolo- 


gii. Uważam, że nie strąciło ono ak- 


tualności, zwłaszcza w czasie socja- 
listycznej odnowy, reformowania 
państwa i gospodarki. 


Przeciw łapownictwu 


Środki masowego przekazu często 
informują spsłeczeństwo © w ujawnie- 
niu ludzi, którzy wykorzystując 
swoje stanowskko — uqłą «do ostęg- 
nięcia korzyści majątkowych po- 
przez branie łapówek. Stołeczne 'ga- 
zety zamieściły infarmacje © "gykTy- 
ou szajki łapówkarzy, którzy «w 
Urzędzie Dzielnieowym Woerszawa- 
-Mokotów brali 'łępówki «w zamian 
za nielegalny .przydział mieszkań, 
Można by przytoczyć wtełe twnych 
przykładów WIEWCZEŁWGOBO zpostępo- 
wania osób, które — żerując na 
ludzkiej naiwności — wybrały nie- 
chlubną drogę dorabiania stę mażął- 
ku. Zjawisko musi budzić niepokój 
wszystkich, którzy korupcyjną formę 
załatwiania spraw umażają '2a "po- 
miżającą. - 


W naszym społeczeństwie szeroka 
rozpowszechnione jest przekonanie. 
że można wiele załatwić za łapówki. 
Niektórzy ludzie realizują tę półjie: 
dla swych potrzeb, uważając 40 
rzecz normalną. A „przecież Peżiey 
liwość łapownictwa polega przede 
wszystłktm "ma tym, śe podrywa 
w społeczeństwie uko "ae- 
telności i bezinteresowności instytu- 
ch publicznych powełanych do za- 
łątwśania spraw.ohysażelskich. 

Osoby, które w zamdm za załaż- 
aaa Aetos. —« 
winny domKÓKGKNWAĆ 
i piętnowawe. W 'umałee «z dapawnio- 
twem muszą złączyć „się „wszysćlełe 


śżó CZESŁAW JANOWSKI 
-Qstrzemwów 


Grożni dla biernych 


Niedawmo na jednym ze spabkań 
stolecznego aktytwu martyjnsgo <shy- 
szałem, że .wedłyg sondażu OBOP 
"tylko 11 proc, cźłońków partii włe- 
rzy w powodzenie reformy gospe- 
darczej. Wiara jest uczuciem prym- 
cypialnie obcym markiistom, ale 
w  kwestić reformy amibóktożtnyjnA, 
jako że w tej mażerii fakty nie .prze- 
konują. Dlaczego zatem i ja znajduję 
się wśród 89 proc. wąbpiącyłh %- 
warzyszy? 

Zgadzam się z | any a mikces 
reformy usmiłeżnówny 'jeet wad *%qgo, 
czy funkcjonowanie nowych aecha- 
nizmów odczuje robótńik 'Lezpóśrcd- 
nio na stanowisku waacy. Inaczej luę- 
dzie to kolejna przypowieść 2 baśni 
i społecznych tutayii. Jak wygląda 
reforma na meim 'rabaczgm .słanotwi- 
sku pracy? 

Wynikające z płanu zadania roz- 
liczane są według :zgodmości "z 40cse- 
śniej przyjętym harmonggramem. E- 
fekt pracy nie zółeży zatem ud dkor- 
du. Rozżliczyć 'słę trzeba «w ókceślc- 
nym terminie, .Nie „przeszkadza -to 
jednak potrącać zdłodze "różnych 
sum za ięprzepEacCowany LEGS 
(spóźnienie, zwolniemia, prywatne 
wyjścia itp.) Reasumując: można 
wyprzedzić harmonagram, a jedno- 
cześnie trzymać 'potręcemie. I to ma 
być reforma? 

Jakiś czas «temu "trzeba gło ' wy- 
komać w „akładzie elestna „gadanie. 
Mógł w nim uwżiąć udział kto chciał 
pod warunkiem, że "nie będzie :to 
kolidowało ze stłużbowymi „śbewśgz- 
kami. Przewidzkamo sścikłe :zprecyzo- 


wane czysneści, diezome «w spraw. 


Przed 484łaciem zjednoczenia partii 


Pragnę nawiązać do Uchwdły VI 
Plenum KC PZPR ząpowiadającej 
40  roczńtcę '"Komgresu  Zjedno- 
czeniowego, "Która przypada a 
dzień 15 grudnia MS88 reku. Po .za- 
poznaniu się z treścią uchwały na- 
brałem przekonania, że doceniając 


historyczną wagę tego wydarzenta, 
. ckośaby 


Komitet Centralny te 
ograniczyć się do uroczystej akade- 
mii połączonej z dekoracją towarzy- 
szy, którzy powoływali do życia 
PZPR, ale uznaje za słuszne nadanie 
uroczystościom odpowiedniego wy- 
miaru społecznego. 


SĘ ZYCIE PARTII 


me czynności. I te dez żadnych 
norm. Czyli: pracygesz dłużej 4 nól- 
miej -—- dostaniesz "więcej. Zrobisz 
więcej i 4 szybółej —uanieg! 

Istotę tego rozlicaswia 
ły odpowiedzialne <esoby << uievew- 
nictwa zakładu. Przełażem cieszą m 
prośky jaaa ages | innowa- 
zbiera ury za x 
cyjną 1 nowatorską działalność”. 
A więc?.. 

Chciałem znaleźć oparcie W0 SUTRE- 
rządzie pracowniczym Na "próżne. 
Jest to twór iamiejąsy ponsii tmy 
lata, ale tylko na aqpiszae. 4 zum 
nie wypełnił - — RYMĘJARĘgO MSŻE- 

załodze 


jemu taki samorzgjd Hat - potrztbag, 
a ja stałem «się misniaczem i «07- 
rabiaką — na „dodatek z partyjną 
legitymacją. | 

Życie "społeczne 
pracy też dostarcza <ołilu osdia, 
że najlepiej mają się ef, którzy. tio 
deklarują poparcie <dda 
wychodzą na tym najlepiej, |: 
ją najwyższe oceny. Nqajgorzej zaś 
ci, którzy rzeczywiście chcą «oś 'zre- 
bić. Nie tylko rpszesńkasdzagą :eftk- 
ciarzom. Są nównież graźni «ła bier- 
nych. 

Dopóki nadal „głównie liczą -się 
CZCZE deklaracje, 'a nte czyny, 'i Skat- 
ki — trudno że reforma 
ma Szanse szybkiego ania wa- 
szego kraju. 


J KOWALSKI — Warszawa 


Jako delęgatowi z województwa 
wrocławskiego na ów kongres wy- 
daje mi się, se możyteczne %dytoby 
odtworzyć dziś formy, którymi my, 
byli pepeerowcy eraz 'Bępeesowcy, 
czciliśmy jedność klasy rebotniczej. 
Myślę np. o ówczesnej zbiórce pie: 
niędzy na budowę Domu Partii oraz 
o- rozmaitych czynach przedkongre- 
sowych. Dzisiaj można by pomyśleć 
o budowie obiektów myższej uży- 
teczności publicznej, np. Szpitali a 
czyny nabrałyby konkretnych wy- 
miarów. Zastanówmy sę nad tym. 

JERZY ZUBEK — Słupca 


Na łamach prasy par 


GAZETA?K 


Pretetertatw wszyedckskrągóe łączcie sę 


KRAKOWSKĄ 


Driezaft Polskiej Zjednoczoną PonR Rabaatceej | 


Lepsi 
czy... swoi? 


W „OGasesie Kzasownkiej” .aktual- 
go refleksje na temat polityki ka- 


"kadrowej, "ma 
wpływ ma jekość szczezól- 


<stotery 
nie kadry kierowniczej, która decy- 


duje o postępie. Nie trzeba nikogo 
przekonywać, że kluczowe cw 
ska gat Hyh Z najlepsi, a 

nie „swol”, stamo- 


wisko, po LE mu aga sumą być tj 


den mnę ox 

szala dzy A rosja e 

Liyki "kadrowej opartej na. awansie 
ym, gdzie 

tyczae byłe  jedynyma. Tasaz 


przede wszystkim fach » 
„podejm a d 
cze, szy ow ecy- 
zji, ksztskt . 4 ste- 
sunków "maię 
myślenie 1 schematyczne działanie 
nie zawsze j Toa- 


niebagatelne znaczenie — dyrekto- 

rem, mającym na „głowie całą £ir= 

mę, po prostu nie opłaea 

Swoje prawa i obowiązki ma za- 

, play dtmci ustawą związki zawo- 
organa warmOorząkowe, -a Ay- 


TYGODNIK 


OSTROŁECKI 


Małe POP, 
ale aktywne 


Zygmunt Glabas «w _„Tygodzaku 
ANA „pisze o pracy POP na 


„Mówi Zygmunt Peszzyna, I «sekre- 
tarz KG PZPR w Brańszczyku: 


..Nasza gminną 26 ares „party j- 
'ezłokków - 1 "Rarntyda- 


na zrzesza 3% 
tów, działa w «6 PGP. W 


trzech wsiath sołeckich nie mam 
jeszcze PTP. W Madentji 


. dowte dłóściowej : i jawóściowej <pas- 


tli w środowisku wiejsiuin w at) orka 
szym rzędzie trzeba zakładać nowe 

POP w tych wsiach, śdsie dotąd 4 zie 
istniały. Nie są to łatwe zadania, wy- 
magają one  wtełe Czasu, "rozmów, 
dyskusji. ładywidusłnego : podejścia, 
Przyjmujemy takich ludzi, co do 
których jesteśmy pewai, "że saan- 
gażują się w nasąą psa „będą 
się wstydzić "czerworte egitymacji 
Od pięciu lat nie skr y z na- 
szej listy ani jednego naszego człon- 
ka. To 'cłeszy. *'W ostatnich trzech 
latach nasze szereg! zwiekszyły się © 
41 towarzyszy. W ubtegłym roku 


przyjęliśmy 12 osób, *w tym tytko ' 


jednego przedstawiciela organizacji 


rektor ma być po prostu dobry | za 
wrzzystęo odpowiadać. 

Nie tylko to utrudnia właściwą po- 
litykę wśród kadry kierowniczej, 
Brak spójności między -dokumentemi 
partyjnymi a prawnymi przejawia 
się m.in. w tym, iż zgodnie z pre 
ceniami „XIII Pienum KC rząd miał 
przedstawić tzw. 


| zystwa 
pracy z kadrą. Botąd systemu takie- 


sżo nie opracowano, nic więc dziw- 


n te często zbytnia 
dowolność w interpretacji tstnieją- 
gych dekumentów. .Polityka kadro- 
wa, .a raczej jej namiastka, 

się często w momencie, gdy pojawia- 
ją się wakaty, a przecież jej za- 
sady muszą być spójne z decyzjami 
personalnymi. 

(.:.) Niezbędne jest śmiałe powoły- 
wanie na stanowiska kierownicze 
osób bezpartyjnych.. — czytamy w 
dokumencie z XIII Plenum. Partia 
nie jest monopolistką w polityce .ka- 
drowej, wśród 4% tysięcy 
wicieli krakowskiej kadry kierowni- 
czej (51,1 proc. stanowią bezpartyj- 
ni), zaledwie około MG stanowisk 
objętych jest polityczną ałcceptaoją 
PZPR. Mówienie, że wszędzie wyso- 
kie stanowiska obejmują partyjni, 


nie znajduje praktycznęgo odzwier- 


ciedlenia, Tylko 46 organizacji par- 
tyjnych dużych krakowskich szakła- 
dów pracy posiada prawo rekomen- 
dowania na kierownicze 


stanowiska. 
Wśród kadry rezerwowej bezpartyj- 
pror. 


pł stanowią % 


Nie tylko partia określiła zasatiy 
polityki „kadrowej, opracowano -je 
wspólnie z ZSL i SD. Prawo reke- 
mendacji na stanowiaka "pewicrze- 
ne w drodze wyborów mają zresztą 
nie tylko parhie l strannietwa poli- 
tyczne, ale również arzgana państwo- 
we, organizacje młodzieżowe, "zawe- 


dowe itp. Na przyRiai w liitku .Kkre- 73 
kowskich gminach wybory naczelni- 


ków odbyły tsię ma zasaizie o 


bywa- | 
telskiej trybuny, praktyka dowiodła, 


że wybór 'był słuszny”. 


młodzieżowej. Nasuwa -stę więc wrnie- 8 
sek: trzeba nam i to bazózo 'nzyBko : 


zmienić metody pracy wychowaw- 


czo-podlłitycznej *'z raktywem 'GEZALI- | 


zacji młodzieżowych. Zaczyna niepo- 
koić niekorzystne zjawisko "sitarzenłta 
się partii w „środowisku. 


naszym | 
Fgzekutywa KG działa przy otwar- 


tej kurtynie. Wo wzazystko, czym :zię 
zajmujemy, o czym „dyskutujemy, 


jakie podjęliśmy uchwały dociera w 


formie pisemnej informacji xlo wRzY- 


stkich terenowych agniw partyjnych | 


i aktywu samorządu wiejskiego. Bd 


sześciu lat stosujemy -łę : formę in" 


formacji. 

Partię na wsi ocenia 'się miakiedy 
według aktywności . paszczególnych 
członków na otwartych 'sebraniach 
POP. Jest to ocema bardzo .słudna. 
W moim przekonaniu siła partii na 
wsi tkwi m.in. w jej 'zdulności 'Prze- 
trwania. W trudnych politycznie 


czasach nie ubyła nam ant jedna 
organizacja. Na wsl ezłoniciwn par | 
tli jest się przez całą Gobę. W mie- 

Ścte. "zdarza. BYĆ 4%20A- : 


„mótna 
kiem tylko w zakładzie pracy. póź- 


niej zaś czasami tylko biernym ob- 
serwatorem. Trzeba też ukończyć *£ 


kolejnym mitem o wstępowaniu: Aa Ę 


partii za przydział " 
nych deficytowych 


maszyn. "Nie 
wiem, ile i gdzie 'tukich 


mogło być, ale na R mie tyle, 


żeby upowałmiśiły 'go't 


Rolnik długo waży decyzję wstąpie- 7 
2 y, czej sadste f 


nia do partii, "se ' Jest "to w zza 
decyzja trwała. Mamy coraz lep- 
szych rolników w ;partdl. łch 


Kila dobrego gozpotarowania ust, 
a obrego o arowan . 
© połżesnaj dw :$TOGOWINIRI : 


- a. a szej par 
zamieszkania, przysparza na > 
tii coraz więcej sympatyków. Chodzi 
nam o to, : Każda wtiejsiea 
skupiała wok PY 
nowanych bezpa 

wielu wsiach takich dobrych „rolni- 
ków mamy. To stwarza ram: 


wości rozwoju partii w naszym -Gro- ł 


dowisku”. 


przedsta- * 


siębie ono Sża- * 
e gr W 


olska — ZSRR 


Przyjaźń umacnia 


SĘ W EZM 


LUDWIK KIEDROWSKI 


Przemiany zachodzące w Związku Radzieckim są przez 
polskie spałeczeństwo przyjmowane z ogromnym zainte- 
resowaniem. Sprzyja to rozwijaniu działań mejących na 
cełu zbliżenie ludzi ebu krajów, wzajemne zaznajamianie 
się z kulturą i mentalnością naredów, zacieśnianie współ- 
pracy gespodarczej, co w sumie dobrze służy umacnie- 


niu przyjażni polsko-radzieckiej. 


Przypomnijmy, że w październiku 
1982 roku Biuro Polityczne KC 
PZPR podjąło uchwałę w sprawie 
podstawowych założeń i zadań 


astatnie 
przez zespały CKKR PZPR, z udzia- 
dema człeniaów WKRKR i pracawni- 
ków palitycanych Wydziału Ideołe- 
sitanego KC araz adpowiednich wy- 
działów komitetów wojewódzkich — 
w województwach: «roźśnieńskirm, 
płackim, przemyskim,  wrecław- 


Badania kontrolne potwierdziły, że 
dziś wielkie zwaczenie ma zwłaszcza 
szerokie informowanie e procesach 
przebudowy w ZSRR. Problematyka 
ta podejmowana jest na szkoteniach 
lektorów KW PZPR, ZW TPPR i 
pracowników politycznych aparatu 
partyjnego. W systemie szkolenia 
partyjnego stosunkowo częste orga- 
nizowane Są również seminaria i 
kenterencje, poświęcone przebudo- 
wie gospodarki radzieekiej, przemia- 
wem demokratycznym w ZSRĘ i 
wmacnianiu przyjaźni  polsko-ra- 
dzieckiej. W woj. wrocławskim do- 
robek tych spotkań publikowany 
jest w biułetynie KW. 


Niestety materialy propagandowe 
na temat przemian zachodzących 
w ZSRR są wydawane w niewystar- 
czających nakładach i ze zbyt dużym 
opóźnieniem, Wydaje się, iż do 
upowszechnienia wiedzy e procesach 
zachodzących w Kraju Rad w szer- 
szym stopniu należy sięgać po po- 
moc radzieckich specjalistów i na- 
ukowców, którzy przecież licznie do 
nas przyjeżdżają, a także szukać po- 
mocy pracowników radzieckich pla- 
cówek — ambasady, konsulatów ge- 
neralnych w Krakowie, Poznaniu 


ł Szczecinie, w Domu Radzieckiej 


Nauki i Kultury w Warszawie ©raz 
w jego filii w Katowicach i Gdań- 
sku. W szerszym też stopniu nale- 
żałoby korzystać z pomocy osób, 
które studiowały i były na stażu 
ORZESZE PR TC Z OOCCY O CZDZZCDAE ZZ OE Z RZTKOOOZZRZZAOZK 


Ladwik Kiedrowski jest star- 
szym inspektorem Biura Kou- 
trołi i Rewisji CKKR PZPR. 


ROZOWE ZEE ZZOZ ERY ZOT WO CZE RTÓ ROOTA 


w uczelniach radzieckich oraz sne- 
cjalistów, którzy pracowali w 
ZSRR. 

Kształtowaniu świadomwści histo- 
rycznej o związkach Polski ze 
wschodnim sąsiadem dobrze służył 
bogaty program obchodów  70-tej 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Wojewódzkie progra 
my uczczenia tej rocznicy zostały 
wydatnie wzbogacone treściami 


Deklaracji o współpracy KPZR i 


PZPR w dziedzinie ideologii, nauki 


1 kultury podpisanej w Moskwie. 


W świetle Deklaracji nowega: jar 
kościowo znaczenia nabierają bez- 
pośrednie kontakty zaprzyjaźnio- 
nych województw, miast, przedsię- 
biorstw z Polski i ZSRR. Bezpośred- 
nia współpraca ogniw PZPR z ogni- 
wami KPZR sprowadza się jednak 
nadal do inicjatyw wojewódzkich 
i miejskich, w rąmach wspólpracy 
zaprzyjaźnionych województw i abe 
wodów (np.  Wrocław-Żytomierz, 
Krosno-Lwów, Płock-Mińsk, Prze- 
myśl-Lwów). Szkoda, że nie ma na- 
dal bezpośredniej współpracy mię- 
dzy podstawawymi ogniwami KPZR 
i PZPR. Jej zalążki tworzą się we 
współdziałających ze sobą zakładach 
przemysłowych. Nie ma ona jednak 
charakteru trwale uregulowanego. 
ce powoduje występowanie różnego 
rodzaju przeszkód i trudności w f- 
nalizowaniu inicjatyw i pomysłów. 

We wszystkich kontrolowanych 
przez CKKR województwach działa- 
ją Polsko-Radzieckie Kluby Współ- 
pracy Gospodarczej, bądź Klubv 
Eksporterów. Udzielają one daleko 
idącej pomocy fachowej współpracu- 
jącym ze sobą przedsiębiorstwom. 
Na przykład w woj. wrocławsk:m, 
współpracującym z obwodem zapo- 
roskim, wymienić trzeba zakłady: 
„Dolmet”, ': „Fadroma”,  „Hutmen', 
„Hydra!”. Prowadzona jest również 
wymiana doświadczeń z wielkimi 
przedsiębiorstwami w różnych re- 
publikach ZSRR („Pafawag” — Ka- 
linińskie Zakłady Budowy Wago- 
nów, „Dolmet” — „Elektrosiła” w 
Leningradzie, itd.), wymienianie się 
dokumentacją techniczną, doświad- 


czeniami w wykorzystaniu wdrożo- 


nych już technologii. 

w woj. krośnieńskim bezpośrednią 
wspólpracę produkcyjną ze swoimi 
odpowiednikami w obwodzie lwow- 
skim prowadzą niemal wszystkie 
większe zakłady województwa. Kro- 
śnieńskie Huty Szkła, na podstawie 
umowy ze Zjednoczeniem Przemysłu 
Szklarskiego we Lwowie, dokonują 
m.in. wymiany grup pracowniczych. 


kontaktach 


organizują też wspólne konkursy 
sprawności zawodowej, wymianę 
technologii i myśli technicznej. Na 
terenie woj. płockiego 11 zakładów 
prowadzi bezpośrednią współpracę z 
pokrewnymi zakładami obwodu 
mińskiego. Największe osiągnięcia 
wę współpracy gospodarczej mają 
tu: MZRiP, ZSO „Polam”, ZPO „Ćo- 


tex”. w woj. przemyskim 8 zakła-. 


dów utrzymuje dwustronną współ- 
PEaCĘ. 

Współpraca obejmuje także coraz 
szerzej inne gałęzie gospodarki na- 
rodowej: rolnictwo, handel (wymia- 
nę nadwyżek towarów przemysło- 
wych; rolnych: itp.) Na aktywizację 
współpracy m.in. pozytywnie gddzia- 
łuje II edycja Sztafety Przyjaźni 
i Współpracy. 

Dta zacieśniania współpracy ga- 
spodarczej kapitalne znaczenie mają 
bezpeśredhie kontakty obu społer 
czeńatw, Wymiana turystyczna z 
ZSRR. to twzy główne formy: wyr 
miana kolonijna dzieci i młodzieży, 
organizowana przez szkoły i zakłady 
pracy, bezdewizowa wymiana tury 
styczna załóg pracowniczych oraz 
wycibczki turystyczne pod nazwą 
„Pociągów Przyjaźni”. Trudnością w 
wyjazdach do ZSŚBR jest wzrow 
kosztów podróżowania. Nie stać na 
nie wielu chętnych, zwłaszcza mła- 
dzieży szkolnej. Większe możliwości 
mają. pracownicy przedsiębiorstw, 
którzy mogą. korzystać z dofinanso- 
wania. zakładu pracy. Należy nadal 
padejmować wszelkie działania, aby 


zwiększyć wymianę turystyczną ro- 
botników wysokokwalifikowanych 
oraz młodzieży szkolnej i studiują- 
cej. Dalszej intensyfikacji wymaga 
także współpraca kulturalna i pro- 
Pa ooo sHiormacyjna. 

zczególną rolę ma do spełnien; 
TPPR. Kontrola WYKozała” że (as 
stancje i organizacje partyjne inspi- 
rują ogniwa TPPR w realizowaniu 
przez nie programowych zadań — 
przez okresowe analizowanie ich 
działalności i przydzielanie indywi- 
dualnych zadań członkom  pertii. 
Qstatnio nastąpił wzrost aktywności 
zarządów wojewódzkich TPPR i po- 
szczególnych kół, działających w za- 
kładach przemysłowych i azkełach. 
Zwiększyła się też liczba indywidu- 
alnych członków TPPR. 

Nadal jednak obserwuje się brak 
koordynacji przedsięwzięć, brak prze- 
pływu informacji o bieżących dzia- 
łaniach poszczególnych ogniw. Wciąż 
za słabo ogniwa TPPR inspirują er- 
ganizacje społeczne do aktywnego 
włączania się w działalność umac- 
niającą przyjaźń  polsko-radziecką, 
Niewielką inicjatywę przejawiają 
organizacje młodzieżowe. Ich dzia- 
łania nie wychodzą na ogół poza 
utarte ramy ipaprez i spatkań. 

Największą aktywność widać w 
szkołach podstawowych, najmniejszą 
— w szkołach zawodowych (co jest 
zjawiskiem niepokojącym, zważyw- 
szy, że uczą się w nich przyszli ve- 
botnicy) Uczniowie szkół podstawa- 
wych, zachęceni przez nauczycieli, 
przede wszystkim nauczających ję- 
zyka rosyjskiego, wzarowa prowadzą 
kroniki Życia ege Kraju 
Rad, gromadzą eksponaty dla kąci- 
ków i izb pamięci „apotykają Zię 


2 rówieśnicami w ZSRR (rg. bae- 
ceorze Z Komenty GRP w S2- 
neu). WE 
Te  cjekawe feomy "pa; 
uezmiom szkół podztaweęwych znia- 
teresowań bistorią i śniem dziziej- 
szym Zwiąrku Radzieckiego zanika 
ją niestety w szkołach ponzdno duża 
wowych i wyższych. Z myślą « prze- 
ciwdziałaniu temu zjawisku, w wej. 
przemyskim. zaprapanawano xzŁaLIga- 


 nizowanie wymiany młodzieży mel- 


Skiej i radzieckiej, ze szkół aawa- 
Dokończenie na str. 33 


Polscy : radzieccy specja:iści budują stacje akumulacyjne gazu. 
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tychczasowych zasad. 


Wiele miejsca t uwagi poświęca 
się w dyskusji problemom historii. 
„Przeszłość — pisała „Prawda” z 
5 kwietnia br. — posiada żywotne 
znaczenie dla dnia dzisiejszego, dla 
rozwiązania zadań przebudowy. O- 
biektywny wymóg życia zawarty 
w haśle „Więcej socjalizmu” zobo- 
wiązuje nas do tego, abyśmy dokład- 
mie poznali przeszłość, co robiliśmy 
wczoraj i jak to robiliśmy. Co należy 
ecenić krytycznie a co pozytywnie. 
Jakie zasady i wartości należy za- 
kczyć do autentycznie socjalistycze 
nych. 


Prawda jest jedna 


Jeśli obecnie patrzymy krytycznie 
ma swoją historię te tylko dlatego, 
We chcemy lepiej i pełniej widzieć 
drogę w przyszłości. Przemilczeć bo- 
iesne problemy naszej histerii zna- 
szyłoby sprzeniewierzyć się praw- 
dzie, okazać brak szacunku pamięci 
$ych, którzy okazali się niewinnymi 
ofiarami samowoli I braku prawe- 
eządności. Prawda jest jedna. Nie- 
sbędna jest pełna Jasność, dokład- 
ność i konsekwencja jako moralny 
drogowskaz na przyszłość”. 


Jednym z najbardziej kontrower- 
syjnych problemów, w dyskusji to- 
czącej się na łamach radzieckiej 
prasy, jest ocena roli Józefa Stalina. 
Kwestię tę podejmuje także „Praw- 
da” w cytowanym już artykule. 
Przypominając  pryncypialną ocenę 
rołi Stalina zawartą w uchwałach 


XX i XXII Zjazdów KPZR oraz w-- 


przemówieniu Michaiła Gorbaczo- 
wa wygłoszonym w związku «z 
T0-rocznicą Rewolucji Październiko= 
wej, „Prawda” stawia bardzo ważne 
pytanie. Dlaczego, mimo że partia 
wypowiedziała się w tej kwestii, 
problem ten ciągle 
„Przede wszystkim dlatego — Stwier- 
dza „Prawda” — że obrona Stalina 
Jest obroną zachowania w naszym 
$yciu praktyk zrodzonych w tym 
okresie, metod _„rozwiązywania” 
problemów dyskusyjnych, stworzo- 
nych przez niego struktur Społecz- 
nych i państwowych, norm życia 
partyjnego i społecznego. I najważ- 
niejsze — obroną prawa do samo- 
woli”. 


Powracanie do oceny osobowości 
Stalina następuje jeszcze dlatego 
podkreśla „Prawda”, że wokół tej 
oceny następuje spekulacja na 
czymś najbardziej drogim człowie- 
kowi — na sensie przeżytego życia. 
Następuje bowiem swoista zamiana 
pojęć: jeśli Stalin jest winien za- 
rzucanych mu przestępstw to jak 
w świetle tego wygląda ocena na- 
szych osiągnięć w przeszłości? Jak 
ocenić wysiłki, bohaterstwo ludzi, 
które legło u podstaw historycz- 
nych dokonań pierwszego kraju so- 
cialistycznego? Osądzając Stalina i 
odrzucając jego metody czy jedno- 
czesnię nie negujemy tego wysiłku? 
„Nie tylko nie negujemy — stwicer- 
dza „Prawda? ale jeszcze bardziej 
podkreślamy. Ludzie radzieccy 
swoją pracą i postawą udowodnili 
swój patriotyzm. Dziś można tylko 
snuć refleksje, że wysilki te byłyby 


W miarę zbliżania się XIX Wszechzwiązkowej Konfe- 
rencji Partyjnej, która zgodnie z decyzją czerwcowego 
Plenum KC KPZR rozpocznie w Moskwie obrady 28 czerw- 
ca br., wzmaga się rytm życia partyjnego. To ozywienie 
zauważalne jest zarówno w podstawowych organizacjach 
partyjnych, w komitetach terenowych oraz w sferze ideo- 
logicznej, gdzie następuje przewartościowanie wielu do- 


powraca? 


„» Z al 
BŚ _ 4 


. 


jeszcze bardziej owocne, jeśli doko- 
nywane by były w innych warun- 
kach”. : 


W dyskusji wiele uwagi poświęca 
się sprawie rozszerzenia demokracji, 
jawności życia publicznego oraz 
zmianie stylu i metod kierownictwa 
partyjnego. „Nie należy bać się ru- 
chu myśli poszukiwań najlepszych 
dróg realizacji potencjału demokra- 
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cji socjalistycznej. Jest to srczegól- 
mie konieczne obecnie — stwierdza 
„Prawda” w okresie przygotowań de 
XIX Wszechzwiązkowej Konferencji 
Partyjnej”. 


Powrót do leninowskich źródeł 


W publikacjach poświęconych do- 
skonaleniu pracy partyjnej wnikli- 
wie dyskutuje się kwestię centra- 
lizmu demokratycznego. Przeważają 
na ogół głosy krytyczne, stwierdza- 
jące, że dotychczas większy nacisk 
kładło się na centralizm niż na jego 
demokratyczną istotę. Z tego wła- 
śnie wynikało  rozpowszechnienie 
administracyjno-nakazowego stylu 
kierowania, ograniczanie prawa sa- 
modzielnego określania składu ko- 
mitetów partyjnych, drobiazgowa 0- 
pieka i spadek aktywności podsta- 
wowych organizacji partyjnych. 

Coraz mocniej rozlegają się głosy 
nawołujące de coraz szerszego wy- 


korzystania autentycznie  leninow- 
skich metod działalności partyjnej. 


Wśród ważnych instytucji partyj- 
nych okresu leninowskiego, które 
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sżniej umarły śmiercią naturalną, 
PR A> Pabla ; zgłasza 

nferencja partyjna zostala pr">" 
a przez XXVII Zjazd KPZR. 
Jest przy tym znamienne, Ze ostat- 
nia XVIII konferencja odbyła Się 41 
lat temu. |. 

W związku z przygotowaniami „do 
XIX konferencji wzmogło się zain- 
teresowanie ich historią. Jest to tak- 
że temat, który gości na łamach 
prasy radzieckiej. 

Tczę o konieczności zastosowania 
takiej formy pracy partyjnej sfor- 
mułowano po raz pierwszy w [ez0- 
łucj II Zjazdu SDPRRa „O okre- 
sowych konferencjach przedstawi- 
cieli organizacji partyjnych”. Deie- 
gaci tego zjazdu, który odbył się 
w 1905 r., opowiedzieli się za w mia- 
rę częstym organizowaniem konfe- 
rencji w celu wspólnego omówienia 
różnych zagadnień. Z początku nie 
było jakichś zasad lub norm ich or- 
ganizacji, nie określano także ich 
pełnomocnictw oraz miejsca w SY- 
stemie organów kierowniczych 
partii. 


W sumie przed Rewolucją Paź- 
dzicrnikową odbyło się siedem kon- 
ferencji SDPRR. Włodzimierz Lenin 


uczestniczył we wszystkich z nich, 


wygłaszał też referaty. Zagadnienia, 
omawiane na wszechrosyjskich kon- 
ferencjach partyjnych dotyczyły sze- 
rokiego kręgu problemów taktyki 
partii, wiązały się z określaniem li- 
nii postępowania organizacji SDPRR 
wobec innych partii, wytyczały za- 
dania partyjne. Niektóre z konferen- 
cji przeprowadzano w przełomowych 
momentach walki rewolucyjnej, kie- 
dy przyjmowano rozwiązania, okre- 
ślające — na równi z uchwałami 
zjazdów — strategiczne cele partii. 
Bardzo ważne znaczenie miała VII 
konferencja w 1917 r. Pod bezpo- 
średnim wpływem Lenina, który 30 
razy zabierał głos, omówiono wów- 
czas podstawowe problemy działal- 
ności politycznej i organizacyjnej 
partii w nowych warunkach demok- 
ratycznego rozwoju, stworzonych w 
rezultacie zwycięstwa lutowej re- 
wolucji burżuazy jno-demokratycz- 
nej. Rozwiązania przyjęte przez 
konferencję oparto na znanych te- 
zach kwietniowych Lenina, w któ- 
rych wytyczył kurs partii zmierza- 
jący do przekształcenia rewolucji 


 burżuazyjno-demokratycznej w re- 


wolucję socjalistyczną. Dokumenty 


wa 
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'zjazdami 


tej konferencji uzbroiły partię x 
konkretny program „wałki 7 
cięstwo rewolucji socjalistyczn 


Strategiczne cele partii 


W okresie popaździernikowym — 
odbyło się 11 konferencji ogolnopar- 
tyjnych. Na VIII ogólnorosyjskiej 
konferencji RKP(b) w 1919 r. — do 
statutu partii włączone po raz pier- 
wszy punkt o konferencjach ogól- 
nopartyjnych. Ich organizowanie 
stało się normą działalności pasrtyj- 
nej. Zwoływano je systematycznie 
do 1926 r. a w 1921 — dwukrotnie. 
Konferencje, zwoływane między 
partii, uzupełniały lub 
konkretyzowały wypracowane na 
zjazdach podstawowe uchwały oraz 
rozwiązywały zagadnienia istotne 
dla partii i losów budowy socjaliz- 
mu. 


Bardzo ważna pod tym względem 


"była X wszechzwiązkowa konferen- 
cja WKP(b), odbywająca się w maju: 


1921 r. W centrum jej uwagi znalazł 


"się referat W. Lenina „O podatku 
aprowizacyjnym”, w którym przed-. 


stawił założenia nowej polityki eko- 
nomicznej, przyjętej przez X Zjazd. 
Jej szybkie urzeczywistnienie po- 
zwoliło w krótkim czasie odrodzić 
się zniszczonej przez wojny gospo- 
darce narodowej. 


4 . . b . LJ 
Ważne miejsce w rozwoju partii. 


zajmuje także XV konferencja 
WKP(b), przeprowadzona 26 paź- 
dziernika — 3 listopada 1926 r. Na- 
kreślono na niej zadania na nowym 
etapie budownictwa socjalistyczne- 
go. Następne konferencje przepro- 
wadzono już z przerwą trzyletnią: 
XVI — w 1929 r, a XVII — w 1932 
r. 


Miejsce i prawomocność konferen- 
cji, ich porządek, organizację oraz 
znaczenie w oerganach partii, szcze- 
gółowo nakreślił XVIM Zjazd 
WKP(b) w 1939 r. W rozdziale sta- 
tutu „Najwyższe organa partii”, za- 
twieordzonym przez zjazd, mówiło 
się, że ogólnorosyjska Konferencja 
partyjna zwoływaną będzie w ekre- 
sach między zjazdami partii, nie rza- 
dziej niż raz na rok. Przyjęto, że de- 


legaci na te konferencje wybierani 
będą podczas obrad plenarnych ko- 


mitetów obwodowych, krajowych | 
komitetów centralnych republik ra- 


dzieckich. Porządek wyborów i nof- 


my przedatawicielstwa podczas tych 
konferencji miało określić KC 
WKP(b). Decyzje konferencji partyj- 
ne: wymagały zatwierdzania przez 


XVIII konferencja WKP(b) odbyła 


"się 15—20 lutego 1941 r. Podjęte na 


niej uchwałę o konieczności rozwoju 
przemysłu ł transportu, w związku 
z narastającą groźbą wybuchu woj- 
ny. Od tej chwik konferencje nie 
były zwoływane. Początkowo spoweo- 
dowane to było warunkami wojen- 
nymi. Później główną rolę odegrał 
czynnik subiektywny: nastąpiło cal- 
kowite odejście od leninowskich za- 
sad i norm w życiu partii. Przeja- 
wiło się to ostatecznie w skreśleniu 
przecz XIX Zjazd partii (1952) punktu 
statutu partii o roli i miejscu kon- 
ferencji. Chociaż przywrócono ten 
zapis na XXIII Zjeździe w 1966 r, 
sam stosunek do potrzeby zwołania 
konferencji nie uległ istotnej zmia- 
nie. 


XIX konferencja, podczas której 
omówiony zostanie postęp w reali- 
zacji uchwał XXVII Zjazdu KPZR, 
podstawowe wyniki pierwszej poło- 
wy XII pięciolatki oraz środki nie- 
zbędne w celu dalszej demokraty- 
zacji życia partii i społeczeństwa be- 
dzie bardzo ważnym wydarzeniem 
w życiu KPZR i ZSRR. Konferencja 
uogólni dotychczasowe rezultaty 
przebudowy, da odpowiedź na wiele 
problemów nurtujących społeczeńst- 
wo radzieckie, wytyczy kierunki 
rozwoju na przyszłość. 


E.G. 


CJ LYCIE PARTII PANK | | | 


pa 


w gg Ham —. 


DORA ONE" 


PM "m" z w <_- 


CE BM W p 5 W MZ Z R z W wa e t* w 


o ME EE a. am 1: wł ACz CH. me s W .E Ki "A 


o maa m GW w BR WW mu. Wwa ME w waj 7% 


Pa 


- Dokańozenie ze s$r. 21 


dówych oraz: organizowanie praktyk 
w załełaaiach pracy, obezów młodzie- 


żowych, wypoczynku Ssobotnio-nie- 
dziemego z udziałem młodzieży: obu 
krajów. 

Stan zorganizowania 
środowisku akademickim jest też 
niewielki — chociaż relatywnie wea- 
le nie jest mały w stosunku da zec- 


W: uczelniach Wiroeławia działa ra 
przykład 26. kół TPPR W ubiegłe- 
roeznej edycji konkursu Wiedzy 
e Kraju Rad uczestniezyłe tu' ole. 
4006 studóntów. Paliteehnika Wroc 
ławsira prowadzi ożywioną, z 
nę wymianę nauezyciełt akademie- 
wich, lektorów, grup: studenekich. 
. Wspólnie e się niektóre. 
pedtęczniki i pomoce naukowe: 

Nieocenione: zasługł w umacnianiu. 
przyjaźni polsko-radziechiej, szcze- 
gólnie wśród młodago pokolenia, 
mają rzesze nauczycieli języka ro- 
syjskiego, historii,, wychewania oby- 
wsielskiego, geografii. Toh praca 
wymaga ciągłego  doskanalenia 
Wkimą sprawą, jest: też prawidłowy 
dobór kandydatów na. rusycystyke, 
Girodki Doaskanałonia. Nauczycieli —. 
we współpracy z TRPR —. poświę- 
cają. tamu spara uwagi. Nauczyciele 
biorą udział: w kursach doskonalenia 
języka i warsztatu pedagoga orga- 

w ZSRE W wej. 
śnieńskim organizowane sę Wmina-- 
RZ pokząced doskonaleniu foxm 
1 m c szbolnych kół 
TBPR. AE 

Iłtotne zmaczenie dła kształtowa- 
nie świadomości młodega pokolenia 
ma sposób: przedztawiania. najnow- 
szej historii stosunków  polsko-ra- 
dźieckich. Można i trzeba to robić 
me tyłko na lekcjach bistorii. Tad 
np. w woj. przemyskim WOKT 


PZER' był organizatorem seminariów: 


szkoleniowych dla nauczycieli histo- 
ri i propedeutyki nauki a społeczeń- 


stwie na temat „Historia stosunków" 


polsko-rosyjskich i polsko-radtiec- 
ma w świetle faktów i dokumen- 


Na podstawie materiałów pokon- 
rolnych trudno w pełni ocenić obe- 
cny stan, skalę i charakter dokonu- 
Jeych się. przemian w ustosunko- 
wywariu. się- : Prrocinnkiką połskie- 
80 Związku Radzieckiego i społe- 
czeństwa radziekciepo. Zgromudzone 
wrfoku kontroli opinie i oceny po- 
zwelają. jednak stwierdzić, że wy- 
raźnie wzrasta zrozumienie — i do- 
cenianie — znanwnia. przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej przez coraz szersze 
kręsi społyczna. 


LUDWIK KIEDROWSKI 


TPPR w 


. 


 gionu w gospodarce  polsttiej, 


"na tła doświadczeń wojjiw 
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26.II — 10.IV. 1988 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
Biuro Polityczne spotkało a'ę 
jewódzkiego partii w Katowicach. 

Kierowniotwo partii zostało poinfer- 
mowane o sytuacji społeczno-politycznej 
4 goąpodanczej w województwie  osaz 
głównych kderunkach pracy partyjnej. 
szczególne znaczenie re- 
wkład 
jego mieszkańców w rozwój - dziedzin 


życia społecznego naszego kraju. 
em z kw 
członkowie kierownictwa partii zapez- 


nali się z. dalałalnością i problemami 


. słażby zdrowia regionu. 


30.H 


Biuro Peolitycane na. postedze- 
niu wyjazdowym w Katowi- 
cach oceniło realizację uchwały X 
Zjazdu w części dotyczącej echrony zdro- 
wia 1 opieki społecznej, oeraa. oMówiło 

óddkwa. SYtua- 
cję 1 obecne probłomy: słnżby. zdrowia. 


LIW  uazję apoleczno-nelisrazzą 


POSIEDZENIE CENTRALNKI 
KOMISJI ZNANA 


PZPR, Z8Ł i 
JYME gim na. ro 
a Komisji W. 
PZPR. ZSL I SD. PZPR rebrezentowalł 
obradach członkowie kierownictwa 


reżnego omówili, stan 
Mlówmna- iutezumiet 


31.10 Komisja KG dm Prawx i PM 
8» worządności oraz Zdrowia MO... 


bezpi u 
"w XKrajw  une- 
siate 


organów ocbzOnY: 


— Sekretarz NC Khasinaiere 
przyjął dełezację Komiteża. 


został 


prawnej, 
Gsrady prowadził NH. m 
ackretarz 


Obwodowe 


z Egzekutywą Homitetu Wo-. 


go KPZR z Brześcia 2. I sekwetarzen 
KO Anateolijęm. ; « przeby” 
wającą w Połaece- na- zipreszenie. 

PZPR w Bialej Podlaskiej i Lublinie. 


1 IV Odbyło się, posiedzenie: Koló+ 
. gium. Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, w. którym uszegtańczył 


km. 


Państwa: ” A 

Kolegium obradujące pod przewodni- 
ctwem Czesława Kiszczaka oceniło stan 
bezpieczeństwa ""ewnęirznego państwa, 
porządku pubłiczego oraz działań. re- 
nzę Eno? rzecz gospedzrkd nacodowej.. 


sekretarz KC, przewedniczący Rady 
wWejejcen 


— sełikotarz KC, przewmodziezągy 
Rady Państmę | zsvierzchnik SIŁ ZbeOj- 
ojełtew Jam 


nych PRŁ gm. ami w 

ześaki w ałzecności stra obrony: mw 
rodowcj, gen. armii Fioriana Siwickiega 
przyjął naczelnego dowódcę Zjednoczo- 
nych Si. Zbrojnych Państw-Stron Ukla- 
du. €go marszałka Związku 
RSHA Wiktora Kulikowa. i szefa 
pasa ZSZ, gen. armii Anatolija Grib- 
OWA... 


— I sekretarz KC PZPR Wnjciech Ja- 


ruzelski przyjął przebywającego w. Pol» 
sce zastępcę członka BP KC KPZR, 


I sekretarza Komitetu Obwodowego w 
Leningradzie, Jurija Solewiowa 
W  aposkiania uczestniczył:  ezłowele 
BP, sekretarz KC Józef Barylą, zastęp- 
BP, I sokretescz KW w 
Gdańakat  Bejgęr oraz kiarow» 
nik Wydziału Zagranicznego KC [> 
nest. liucza. Obecoy bkył amkoacadowo 
ZSRR w Polsce Władimir Browikow. 
Jurij Sołowiow spotkal się takie z 
ozłonkien BP, sekretarzem KC Józe- 
term Qzyrkiem | miuistrere GpzaWw - 
granicznych Marianem- Orzechowskim. 


G.[V Odbyła się narada  sekreta- 

, rzy KW zaj h się pra- 
ex partyjną w placówkach edukacji nar 
rodowej. Omówiono. stan rwaltzacjł tw 
chwał XXIV Plenum KC w oświacie 


1 szkolnictwie wyżsyyne Naradą: prawa- 
dził członek BP, sekretarz KC Tadeusz 


Porębski. 

ST Czicnek BP, sekrótarz KC Jó- 

AG. Weleda aocaljcznaj WAL 
cznej. 

Robotnicze+ Miktosa: Memothn. 

W sapotlanku ł ocałomeło BR, 
sakrearz KC Marłan Woźniak oraz kKie- 
rownik Wydziału Zagranicznego KA 
Ernest Kucza, 


W INSTANCJACH I ORGGANIZWOJ AC 


28 IN: KW w Nuważkach: omówił stan 
ń 1 kierunki rozwoju produk- 
cj) zwierzęcej w województwie. 


30 MI RMW w Lomży omówił zadane 
a nię wojewódzkiej organikacj! 
partyśnej w smealzacji połńtyki kadro- 
wej w światło wymasań etepu re- 


stniczył Xierownilc  Wydzi 
Kadrowej KC Jerzy Awiderski, 
= RW PZPR w Płocku na wspólnym 
main z WIR ZD. A 
I sj A daf rozwoju. 
a | ' GCaZx WYP 
a niej zadanmtom dła pibdełkiego 


rolnictwa w II etapie: reśocmy KELSPE©e 


— KW w Ra 
huztałtowaniu 


+ mMerownile 
M2 Manian 
— KW PZPR w- Sterzdzu: nar wspói- 
nym posiedzeniu z WK ZSL ocenir sto- 
pień rcalizacji uchwały podjętej przeg. 
te gremia. w 1983. roku. w. sprawie. kie= 
runsów ressoje: rolnictwa w regtenie. 
| W. w» Legnick Omówól zada 

uła. wojewódakieżj er 
paztyś w  umachianłu rad. narodo- 
wycels i. samorządów: | w 
— NW w Nawymr SRezu. oesnił: por 
wajewócdz= 


ak. 
azialań u- 
UudRoŚĆI... 


wokŚ Listów. i Inspekcji : 


tenaś y. 
*wa oraz, OKkreślł kierunki 
sprawniających: obsługę: | 
— KW w Opolu poświęcił swe oł 
rady problemom polityki kadrowej w. 
prosesie  rrfoam' i: damokcatyzgeżi.. 
— Komitet Wamsszewski ocenili pracę 
' pnakłh w. raskacha muwodowych 
stolłęcanej. aglomeraaji.. Qleadom. prze 
wodniczył zastępca czlonica. BE, I «= 
Kkretarz KW, Janusz Kubasłewiev. 


4/4 ię vw Mażowienekh. aeeeai deła- 


WSPOLPRACA 
MRĘDZYPARTYJNA 


w. Kgipcia przekywajła. deiegscia. PZRR 
pod przewodnicywem członka BP, prze 
wodniczącego CKMMR- Nee 
Kkrzyszczaka. Nasza delegacja przegro- 

r > , raądzą- 


28 ij 1 A > zaproszenie KC Robot 
— a BOY ad ds w: PZER 
b ła w Btiopii ega 
« człónkiem BP KC PZPR przewodni- 
ezącym CKKR, Włodzimierzem Moekrzy- 
szczakiegn. Dełegację przyjął sekretarz 
generainy KC RPE, prezydent lMiepit 
Mengiste Haile Martiam. 
> " Z roboggą. Wizytą. w Meskwie 
SPGIY azzaDywał' członek © BRe- 
mier' rządu polskiego. Zbiankew Messner. 
z. Mesunee przyjęty soseł przez ce- 
bretarza zeneralnego KC KPZR Mt- 
chaila Gorbaczawa, 


4-9.1V 7rze 


ebywała w ZSAR delega- 

Wydziału  Ideologicznego 
EC PZRM z 1 | An- 
Grzejom. Czytam. 


dd. rumnOWY «z 


„Problemy Pokoja i Socjakzme” 


W ostatnim numerze „Probienów 
Pokoju i Socjalizmu* opublikowany 
wywtiac, udzielbny przen: BY 


ejł — S. Mienszykewowi. Noprezen- 


tując nastroje kół konserwatyw- 


nych, w wiełu ważnych kwestiach 
z dziedziny stosunków radziecito-a- 
merykańskich, np. redukcji zbzajeń 
itd, zajmuje on bardziej realistyezne 


stanowisko. 


Ar tyleuł , „Warianty globalnego 
a. zamdeszez0= 


TOrwojt 
ny w. rubryce „Świat u progu ZXT 


stulecia” zawiera połemiczne uwagł 


prognosty prorektora Wyższej 
Szkoły Politycznej przy KC WSPR, 


FP. Kozmy. 
„Międzynarodowe ekounemiczne 


bezpieczeństwo” — pod takim tytu- 


łem omówione zostały materiały ae 


spotkania zorganizowanega w re 
dakcji „PPiS” W toku dyskusji 


omówiono m.in. przyczyny pogorsze- 
nia. się światowego klimatu ektono- 


micznego. i wódła kryzysowych zjar 


wisk w gospodarce kapitalistycznej, 
stanowiących zagrożenie dia bezpie> 


czeństwa poszczególnych lmajów L 
państw oraz Sens koncepcji 


grup | 
międzynarodowego . bezpieczeństwa 
ekonomicznego. 


P Układu między. ZARIĘ 
I DSA e likwidacji rakiet średniego 
| krótszego zasięgu przen Mitkolłe 

1 Ranalda R 
w w grudinży 1987 
robw — Nędącym wydarzeniem roku 
m sę dwa 
„Rozbrojenie Żem. mażiwe” G 


Kwiatkowskeigo i U. Krishnana oraz 
„SMły skrajnie pewawicowa nie po- 
waśrzymają rozpeczęjego procesu” 
— L. Dlugina. 

Caterdzieści lat. temw — w lutym 
1948 r. — naród ozochesłiewachi deo 
konał ostatecznego wyboru na rzecz 
secjalkamu. W: rocznicę tych pamięt- 
nych wydarzeń członek Prezydium 
KC KPCz, przewodniczący Zgroma- 
dzenia Federalnego CSRS, A. Indra 
przypomina w artykule „Czechosło- 
wacki luty: dialektyka rewolucji” 
— historyczne wssunki, w jakich 
KPCz opracowaywała strategię i 
taktykę torując drogę zwycięstwu 
nowego ustroju. a 


Na czym polega pozytywny wgiyw. 
na apinię. publiczną, aiły epołaczne 
i: pelityczne w: rozwiniętych. krajach 
kapitalistycznych nowej polityki po- 
koju, pr przez ZSARAHI jego 


sojuszników, a. taltże ksziałtujące aię 


etntnio: nawe ebłicze realnego socja- 
lizmu? Prollitmy te analizuje w ar 
tykule „Tak rodzi się nadzieja” 


Numer przynosi ponadto ciąg dal- 
my: odpowiadzi. wabitnyah: nalityków 
£ działaczy państwowych na Daw 
roczną ankietę „PPiS”. Jedno z jej 
pytań brzaniała:. Go uważkełe za naj- 
ważniejsze osiągnięcie polityczne w 
mśnionym reku i ce przyniosa naj- 
większe rozczarowanie na arenie 
światowej. w międzynaradawywsn re 
chu komunistycznym, w życiu wae 
szego kraju? 


Kamunistyczna: Partia Turcji i 
Robatnicza Partia. Turcji nestanowi- 
ły się, zjednoczyć Q tym, jak: zna- 
iazły one drogę da jedności piszą 
w artykule „Droga do jedności”: 
sekretarz generalny KC KP Turcji 
— H. Kutlu i' sekretarz generałny. 
Robotniczej Partii Turcji N. Sar- 
gy. | 

W wywiadzie udzielonym. Ma Pa- 
pantimosowi, pracownikowi redakcji 
„PPiS”, członkowi KP Grecji, F. 
Frutos członek Komitetu Wykonaw- 
czego i sekretarz KC KP Hiszpanii 
porusza niektóre problemy dotyczące 
przeszłości, teraźniejszości i przyszło- 
ści ruchu komunistycznego w Hisz- 


panii. 
T.L. 
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Czasami jakieś imię przyczepi się 
do człowieka jak rzep do psiego 080- 
na. Nie wiadomo kto, nie wiado- 
mo skąd, 1 nagle zaczynamy pocz- 
ciwą Halinkę nazywać Petronelą 
i już nikt się do niej inaczej nie 
zwraca. Po pewnym czasie w ogó- 
le zapominamy, że ta osoba miała 
na imię Halina. 


Zostaje już na zawsze Petronełą. 
Wchodzi kiedyś Petronela do na- 
szego pokoju i ma usta ściągnięte 
w podkówkę. 
-- Słuchajcie, oni się chyba na 
mnie uwzięli. Mówią, że mam dwo- 
je dzieci i reumatyzm a wszystko 


wskutek wilgoci — skarżyła się o- 
gromnie nieszczęśliwa. 


— Pewnie znów napisałaś jakąś 
bzdurę — zauważyłem, bo już wie- 
działem, o co chodzi. 

— Dlaczego od razu bzudrę? — 
broniła się Petronela. — Oni mówią, 
że to jest śmieszne. 


— Co jest śmieszne? — ożywił 
się kolega, który już dwie godziny 
gryzł długopis, a jeszcze nie nie na- 
pisał. 


Petronełą 


— Posłuchajcie. Napisałam w ar- 
tykule o tym statku, który ściągnię- 
to z mielizny: „Jest to uzależnione 
od opinii ekspertów, którzy doko- 
nają przeglądu technicznego statku 
oraz nurka po zbadaniu jego czę- 
ści podwodnej”. 


 Wybuchnęliśmy śmiechem. 


— Z czego ryczycie? — zdener- 
wowała się Petronela. — Jesteście 
niemożliwi. Zupełnie jak tamci. 


Przeczytać im coś, to od razu pękają 
ze śmiechu. 


— Ale czy ty sama tego nie sły- 
szysz? — spytałem. 


— Czego? — zdziwiła się. 


. — A tego, że żądasz dokonania 
przeglądu podwodnej części nurka! 
— wykrztusiłem, trzymając się za 
brzuch. 


— Nic podobnego! — broniła się 
Petronela. — Mnie chodzi o to, że 
nurek ma wydać opinię po zbadaniu 
części podwodnej statku. 


) ój 
w tym, co zrobiłaś, zdradzasz sw 
5063 utajonych pragnień: ty jesteś | 
potencjalną badaczką części podwod- | 


— To trzeba było tak napisać, bo. 


nej nurka, i nic na to nie pora- 
dzisz — pastwiłem się nad dziew- 


czyną. 
Zarumieniła się i było jej z tym 
do twarzy. 


— Jesteś niemożliwy! — zakwili- | 


ła jak synogarlica. 


— A pamiętasz, jak się śmieliśmy | 
z Krystyny, która napisała, że fa- | 
cetka „zastrzeliła kochanka z, pi- | 
stoletu na jego osobistą prośbę?” — | 
przypomniałem Petroneli niedawną ! 


dyskusję w redakcji. 
— Na czyją prośbę? 
się. 
— Na prośbę pistoletu — wy- 
jaśniłem słodziutko. 


za le tu o co innego cho- | > Ę 
AR > 4 różnych nielegalnych kombinacji, w 


dzi! — broniła się Petronela. 
- -— Oczywiście —  potwierdziłem. 


— To opakowanie, które mi przysła- 


do zębów, nie od nurka. 


— Co ty wygadujesz? — dziwiła 
się Petronela. | 


Pokazałem jej tubę z napisem: 


dzieci o smaku pomarańczowym”. 


— No i co w tym dziwnego?! — | 
Petronela nadal nie nie rozumiała. | 
— To samo, co w twoim badaniu jg * s 
podwodnej nurka. Tutaj są | się nieoczekiwanie grupa wpływo- 
dzieci o smaku pomarańczowym. A i 
ty masz dwoje dzieci i reumatyzm, | 
co za- | 
cytował prof. Jan Bystroń w swojej | 
przykład | 
mimowolnego humoru, gdy ktoś nie- | 


części 


wszystko wskutek wilgoci, 


książce „Komizm” .jako 


zdarnie zbuduje zdanie. 


się Petronela. 


— I nie wskutek wilgoci, tylko ci | 


je bocian przyniósł a książę małżo- 


nek siedział przed telewizorem i pe- 


stki gryzł! — powiedziałem. 


Gdyby spojrzenia mogły zabijać, | 


byłbym trupem, ale Petronela wi- 
dząc, że jej zimny wzrok nie robi 


na mnie oczekiwanego wrażenia, po 


prostu wyszła z pokoju. 


W napięciu czekamy na jej na- 
stępną wizytę. | 


"IBIS 


— ożywiła | 


- Dopóki szybkie uzyskanie miesz- 
kania będzie celem powszechnych 


marzeń, dopóty nie spoczną kontrol- 


ne organa. Niezależnie bowiem od 
tego jak dalece ludzkie są przyczyny 


niczym nie usprawiedliwiają one na- 
ruszania prawa, które powinno być 
jednakowe dla wszystkich. Przeko- 


S nał się © tym dowodnie tow. Janusz 
no, też jest opakowaniem od pasty | 


S., prezes WZSM w pomorskim mie- 
ście. 

Miejscowa spółdzielnia mieszka- 
niowa, budująca dla członków, cier- 
pliwie czekających w zdyscyplino- 


3 wanej kolejce, przez wiele lat miała 
S dobrą reputację. 


„Biały ząbek. Pasta do zębów dla | 


Wznosiła domy 
w miarę szybko, rzetelność przydzia- 
łów nie ulegała wątpliwości. 

Niedawno wszakże zakołysały się 
fundamenty (zaufania, nie domów). 
Okazało się, że na listę przyspieszeń, 
preferującą ludzi żyjących w naj- 
trudniejszych warunkach, dostała 


wych obywateli z prezesem WZSM 
na czele, której prawo do nadzwy- 
czajnej satysfakcji w krótkim czasie 
zakwestionowała lokalna opinia 
publiczna, bacznie obserwująca, co 
kto w mieście zyskuje, naruszając 


poczucie spolecznej sprawiedłiwo- 
ści. 
Wściekiość  wystrychniętych na 


— Ale to jest nieprawda, bo ja gdudka, szarych członków, była uza- 


mam tylko jedno dziecko! — broniła | 


sadniona. ' Przeprowadzona — z 
udziałem specjalistów — kontrola 
ustaliła, iż rada nadzorcza spółdzie!- 
ni naruszyła obowiązujące regulami- 
ny. przyspieszając 20 czionkom za- 
mianę. mieszkań. Jedynie dwie ro- 
dziny zdołały uzasadnić słuszność 
swoich racji. 


„Prawdą jest, iż wszyscy „zastopo- 
wani” są długoletnimi członkami 
spółdzielni, każdy z nich odpowiadał 
— przynajmniej we własnym, su- 
biektywnym rozumieniu sprawiedli- 
wości — kryteriom uprawniającym 
do polepszenia życiowego standardu. 
Aje nikt z nich nie oparł się po- 
kusie wyprzedzenia innych, miesz- 
kających w znacznie uciążliwszych 
warunkach. Pierwszy nie oparł się 
prezes, choć powinien. Nieelegancko 


Rys. „Kormoran” — Olsztym 


p OOO 


Z partyjnej wókandyc 
Kto ulega pokusie 


było pchać się do przodu, kiedy obo- 
wiązywało sprawowanie nadzoru 
nad takimi sytuacjami. Pęd do szyb- 
kiego sukcesu kosztował go naganę 
z ostrzeżeniem, wymierzoną przez 
WKKR, padł również wniosek o wy- 
cofanie rekomendacji. 


Tow. S. odwołał się do CKKR, za- 
rzucając Wojewódzkiej KKR „bez- 
podstawność zarzutów i jaskrawą 
sprzeczność z obowiązującym  po- 
rządkiem prawnym”. Dowodził, iż 
WZSM nie posiada żadnych upraw- 
nień kontrolno-nadzorczych w sto- 
sunku do zarządów i rad nadzor- 
czych, a zatem jest to możliwe tylko 
wtedy, jeśli o opinię... poproszą go 
organa, podejmujące decyzję. Czyste 
kpiny. O jaką opinię miałaby go na- 
gabywać rada nadzorcza SM, jeśli 
sam był zainteresowany pozytyw- 
nym rozstrzygnięciem? Bo przecież 
nie o opinię, iż przedwcześnie wpy- 
cha się na listę przyspieszeń? 

Tow. S. do dziś wierzy, że zacho- 
wał się nieskazitelnie, ponieważ po- 
siada Złotą Honorową Odznakę 
CZSBM, dodajycą blasku, który usu- 
wa w cień innych. Argument ów po- 
parł skargą, iż mieszka nad sklepem 
żywnościowym, w którym pracują 
hałaśliwe urządzenia chłodnicze, za- 
kłócające spokój rodzinie. Ponieważ 
właściciel sklepu nie chce ich wy- 
ciszyć — rodzina musi się wynieść, 
niech męczy się inna, gorsza. 


Odwołanie poparł sekretarz POP, 
dodając, iż prezes pełni sześć spo- 
łecznych funkcji, głównie sporto- 
wych. Jest legalistą, partyjnym lek- 
torem. Jakie jednak znaczenie dla 
obrony prezesa mogą mieć jego za- 
interesowania piłką nożną i biegami 
na przełaj? Jaką prawdę na temat 
partyjnej moralności sączy prezes 
w uszy słuchaczy na szkoleniach 
ideologicznych? Co się zaś tyczy le- 
galizmu — oznacza on ścisłe prze- 
strzeganie prawa. ,Tow. S. naruszył 
je 20- razy, wiedząc jaki charakter 
ma lista przyspieszeń. Zespół Orze- 


kający CKKR postanowił więc 
utrzymać w mocy werdykt 
WKKR. | 

„JAN CZUŁA 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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rm TESN (FTA i 
Mr ladeksy 305[3 ; 


do rad narodowych 


wym. 


Utworzono dla wyboru rad naAro- 
dowych stopnią podstawowego 
29.415 okręgów, w tym 1.913 jedno- 
mandatowych, dla rad stopnia wo- 
jewódzkiego 1.919 okręgów, w tym 
269 jednomandatowych. Zostanie w 
nich wybranych łącznie 108,846 rad- 
nych, w tym 6.877 do wojewódzkich 


rad narodowych. 
U borcze, powołano komisje wy- 
borcze. Problemy organizacji 
kampanii wyborczej podjęto na po- 
siedzeniach Komisji Współdziałania - 
PZPR, ZSL i SD. Powołano sztaby 
i zespoły robocze, przeszkolono wie- 
losettysięczną rzeszę społecznego ak- 
tywu: członków partii, sojuszniczych 
stronnictw i bezpartyjnych. 


Celem podejmowanych działań 
było nadanie kampanii wyborczej 
doniosłej rangi w życiu społeczno- 
-politycznym oraz zapewnienie prze- 
biegu całego procesu wyborczego 
zgodnie z nowymi przepisami ordy-, 
nacji wyborczej. . 


Dotychczasowy przebieg kampanii 
dowodzi, iż całokształt prac przygo- 
towawczych zarówno od strony 
prawnej jak i polityczno-orsaniza- 
cyjnej wykonano poprawnie i rze- 
telnie z dużym zaangażowaniem sze- 
rokiego kręgu społeczeństwa. Duża 
jest w tym zasługa ogromnej rzeszy 
aktywu PRON, w tym zwłaszcza 
członków partii, stronnictw politycz- 


konstytuowały się kolegia wy- 


2 "rh = A 


twa ważna Polacnie kampani 


wych. Na zdjęciu: sporządzanie 
Meldunkowym Ni 2 w dzielnicy Wrocław — 


a wyborcza do rad Sad: 


spisów wyborczych w Biurz: 


Fabryczny. 
Fot. CAF 
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Partia w kampan ii wyborczej 
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Od kilku tygodni trwa kampania wyborcza do rad na- 
rodowych rozpoczęta po podjęciu w dniu 21 marca br. 
przez Radę Państwa uchwały wyznaczającej termin wy- 
borów na 19 czerwca br. oraz ustalającej kalendarz wy- 
borczy. Kampanię poprzedziły liczne prace przygotowaw- 
cze o charakterze politycznym i organizacyjno-sztabo- 


nych, organizacji społecznych którzy 
wykazując aktywną postawę podjęli 
i wykonują szereg odpowiedzialnych 
zadań. 

W toku całej kampanii wyborczej 
aktyw partii działając w ramach 
PRON realizuje swe zadania me- 
todami polifycznymi. Za pośrednic- 
twem swych członków desygnową- 
nych do prac związanych z wybo- 
rami partia aktywnie uczestniczy 
w całym procesie wyborczym. Wy- 
mienić można trzy sfery aktywności 
partii w kampanii: wewnątrzpartyj- 
ną, w miejscu zamieszkania człon- 
ków PZPR i w organizacjach spo- 
łecznych. 

W ramach działań wewnątrzrar- 
tyjnych członkowie partii przy GOto- 
wywani są do udziału w kamoanii, 
odbywają się poświęcone temu ze- 
brania POP, szkolenia. wyznaczane 
są indywidua!ne zadania partyjne. 
Zgodnie z uchwalonym przez Komi- 
tet Centralny „Regulamińem wyia- 
niania kandydatów na radnych -z ca- 
mienia PZPR”, stawiane są wobec 


kandydatów szczególnie wysokie 
wymagania. Podkreślić naieży, iż 
„Regulamin” . zapewnia jedno: ity 


tryb i zasady postępowania w tych 
sprawach w calej partii. Istotny jest 
zwłaszcza duży demokrat; zm, gwa- 
rantujący- wysuwanie kandydatów 
wszystkim POP'OOP i zgłaszanie 


Dokończenie AQ śtr 616 


1 nem Ę 


czyny 24 


| Kacówikai | aw a 
kraju podejnnewane czyny Spolecz- 
ne i produkcyjne jake wyrae go- 


parelą ludzi pracy dła dokosaujących 
się siębókich reform życia gospo 
tycznego w . 


siad wżGokaGżi 


We 


brano udział w czynie -obywatels- 
kim ogłoszonym przez PRON. Oto 


niektóre przykłady prac, zrealizo- 


wanych przez zakładowę organizacje 
partyjne i załogi przed 1 Maja 1988. 
W woj. katewickim w kwietniowe 
soboty i niedziełe wykonywali czyny 
pracownicy . licznych ' przedsię- 
boężdżyć w ' tym kopalń węgla na te- 
la, Caeładai, Gliwice, 
Poza toą Czyn. realizowano z du- 
rozmachem we wszystkich ins- 
fancjach partyjnych stopnia podsta- 
wowego w województwie. 


Szeroki zakres czynu obywatel- 
skiego ma miejsce w wej. szczeciń- 
skim. Zgłosiło się do niego blisko 
200 zakładów pracy. W soboty pra- 
cowała społecznie w kwietniu za- 
łoga Szezecińskich Zakładów Pa- 
pierniczych, „Selfy” dostarczając do- 
datkowo kilkaset „grzejników olejfo- 
wych. W Zakładach Chemicznych 
„Sacaecin” przygotowano do sprze- 
daży zwiększone .ilości smoły dacho- 
wej. Spółdzielnie inwalidów „Odaie- 
żewa” i „inotex” dostarczyły dodat- 
kowo odzieży za 200 tys. zł W pra- 
cach porządkowych w wolne soboty 
kwietnia PPOCOWAJO w województwie 
14 tys. osób. |. 


Pracownicy - KWB „Adamów” w 
Koninie podjęli się w .czynie majo- 
wym modernizacji hali warsztato- 


oraz urządzą ' zakładowy © parking. 
Łałoga WPPM w Tarnowie 16 
kwietnia w czynie piwna wyko- 
nała dodatkowo konserwy i 
wartości 38 min zł, a ponadto przez 
8 godzin porządkowano teren zakła- 
du i oddziały w Skrzyszowie i Ko- 
szycach. Organizacja partyjna i za- 
łoga „lgloopełu” w Sieniawie, wej. 
pruemyskie w czynie produkcyjnym 
w wolną sobotę produkowała m. in. 
brykiety paszowe. Wartość prace 
—1,ć min zł. Jedna z OOP tarnob- 
rzeskiego „Biarkepolu” zainicjowała 
współzawodnictwo w czynie 1-Ma- 
jowym. 

W czynie 1-Majewym wyróńnia się 
nalodzieś. W Częstochowie 850 człon- 
ków ZSMP z zakładów pracy i szkół 
16—17 kwietnia porządkowało Pro- 
menadę  Tysiąciecia. Czkłonkowie 
ZSMP : KWB „Turów”, woj. żele- 
niegórskie porządkowali miejsca ść 
mięci narodowej w Tegerewie, - 
młodzi z Zasadniesej Szkoły naa. 
czej w Radkowieach przez trzy dni 
sprzątali tereny zielone w Lwówku 
Śląskim. W woj. namejskiaa ponad 
1000 członków ZSMP pracowało 
w kwietniowe soboty i niedziele, po- 
rządkując 40 miejsc pamięci naro- 
dowej — cmentarze żołnierzy pole- 
głych w I i II wojnie światowej. 


W czynie partyjnym i ebywalel- 
skim zaanacza się udział wsi. W 


gminie Peraj, woj. częstochowskie 


z inicjatywy KG i POP mieszkańcy 
podjęli budowę przedszkola, ośrodka 


wszystkiech województwach . 
realiżowano czyn partyjny, licznie 


szynki . 


partii na wsi orax z 


mieszkańcami 
| remontują świetlice i remizy OSP, 


"ROP w. Tooólee 


. zainicjowała w p aypagnc są majowym bu- 


stanki P naprawiają drogi. 
so wej, włiecławskie 


'dowę wiezowce wsażćóą NSE 


.- 


Przed wyborami 
do rad 


"29 kwietnia RYME | 
etap kampbanii wyborczej — wyła- 
nianie kandydatów na radnych. Sze- 


. roko skorzystano z nowej ordynacji 


dst, znacznie rozszerzającej 
zakres podmiotów społecznych u- 
prawnionych do zera kandy- 
datów. Przy wysękiej frekwencji 
przebiegty sebrania POP na których 
zgłaszane kandydatów nie tylko 
członków PZPR, ale także znanych 
i cenionych w danych. środowiskach 

ode ę c obywateli. 
W. wej. wiecławskim frekwencja 


"na zebraniach POP wyłaniających 


kandydatów sięgała 70—1600 proc., 
w woj. tarnobrzeskim — ponad 75 
proc., elbląskim 70—80 proc. Ze 
względu na otwarty charakter tych 
zebrań POP, zwłaszcza w małych za- 
kładach brały w nich udział nierzad- 
ko całe załogi. W Warszawie i sto- 
łecznym województwie przeprowa- 
dzono ok. 3 tys. otwartych zebrań 
POP z udziałem 120 tys. osób, w tym 
bezpartyjnych oraz członków ZSL 
i SD. Na sebraniach żywe intere- 
sowame się newę erdynację wybor- 
czą, zadawano pytania e realizację 
wniosków 4 postulatów obywateli, 
omawiano możliwości rozwiązania 
konkretnych, lokalnych problemów. 
Co zrozumiałe, w dyskusji silnie za- 
znaczyły się tacże problemy gospo- 
darcze nurtujące załogi 1 dane śro- 
dowiska pracownicze. 

Rzeczowy i edpewiedzialny cha- 
rakter miały także zebrania obywa- 
telskie wyłaniające kandydatów na 
radnych. Dyskutowano na nich 


głównie tematy lokalne — pytano 
także o status radnego w przyszłych 


radach, o finansowe i gospodarcze 
zaplecze rad. Frekwencja była żróż- 
nicowana środowiskowo —- np. w 
woj. katowickim od kilkudziesięciu 
osób na zebraniach osiedlowych 
w Będzinie, Rybniku, Zabrzu, My- 
słowicach do kilkuset w SBesnow- 
eu. 


Na wzrost zainteresowania kam- 
panią wyborczą Wpływa rozliczanie 
ez miejscowych rad narodewych 

realizacj wniosków sgłoszenych 
aa poprzedniej kampanii. W woj. 
bielskia zgłoszono wówczas 2180 
wniosków i postulatów, do wykona- 
nia przyjęto 1818, w tym na szczeblu 
wojewódzkim 59. Zrealizowano w 
pełni 50 proc. wniosków uznanych 
za realne; w trakcie wykonania jest 
38 proc. 14 proc. wniosków nie uda- 
ło się dotychczas skierować do re- 
alizacji — są to najczęściej postulaty 
wymagające nakładów inwestycyj- 
nych. | 


- 


 waśny 


Mobilizujące 
W wasiddid 


W kraju końca 


dobiega pierwsza 
bura rozmów  kon$rolno-inspirufą- 


eych, w śrakcie których sprawdza 


stę w cakładach pracy wdrażanie że- 


formy gospodarczej. II turę zapla- 
nowano za ok. pół roku, jesienią br. 


i wówczas sprawdzi się realizację -. 


wniosków pkarw > zakładach 


- podczas obecnych rozmó 


KW w Bydgoszczy zceokówadii 
spotkania  kontrolno-inspirujące w 
12 jednostkach wm air ty, w 
tym 8 przemysłowych i 3 budow- 


lanych. Na przełomie kwietnią i 


maja rozmowami objęto dalsze 6 

w: Interesowano się m. 
zasadami polityki płac — na ile 

stanowi ona czynnik 

przemian proefektywnościowych. 


Powołana z inicjatywy KW w Je- 


leniej Górze komisja ekspertów oce- 
niła wdrażanie II etapu reformy 
w 21 przedsiębirostwach wojewódz- 


'$wa. Odbyto 7 spotkań infomacyj- 
.no-sprawdzających w rejonach, z 
udziałem kadry kierowniczej zakła- 


dów, ich aktywu społeczno-politycz- 
nego oraz przedstawicieli instancji 
partyjnych. Omawiając różne pro- 
blerny przedsiębiorstw zwrócono u- 
wagę, że w zasadzie wszystkie pla- 
nują w br. wzrost produkcji na po- 
ziomie większym od założeń CPR. 
Postęp techniczny wprowadza się m. 
in. w „Surminie” przy. uszjachetnia- 
niu kaolinu, „Dełwisie” — nowocze- 
sne krajarki i krosna bezwrzeciono- 
we, „Famapa” — nowe obrabiarki 
sterowane numerycznie. 

Kolejne spotkania informacyjno- 
-sprawdzające odbyły się w przed- 
siębiorstwach 


„ Uczestniczył I sekretarz 
KW, | eksperci wojewódz- 
cy i centralni. Za niepokojące uzna- 
no żądanie dewiz na surowce i ma- 
teriały. 


© W SKRÓCIE © 


© w połowie kwietnia w ROPP 
Sokółka, wej. bilałestockie 

wadzono „dzień 
Odbyto łącznie 87 zebrań POP, z 


czego w 597 zebraniach brało udział 


26 pracowników politycznych KW. 
Omawiano zadania organizacji par- 
tyjnych w wyborach do rad naro- 
dowych. 

© W Zakładach Przemysłu Ba- 
wełnianege „Alba” w Łedni odbyło 
się trzecie w okresie minionych 
7 miesięcy plenum KZ na temat 
wdrażania reformy w zakładzie. Zaj- 


stematycznie 
liczba wniosków racjonalizatorskich 
— do 45 w ub.r. Efekty ekonomi- 
czne racjonalizacji pracowniczej w 


„Albie” — ponad 220 min zł. 


REKOMENDUJEMY 


sekretarzom POP 


© „Polska — ZSRR: „Nowa ja- 
kość” — bogato udokumentowany 
artykuł zamieszczony w tygodniku 
„Zycie Gospodarcze” (nr 17 z dn. 24 
kwietnia br.) poświęcony wszech- 
stronnej 
naszych krajów, jej dotychczasowym 
doświadczeniom oraz „nowym >> 
spektywom, 


współpracy gospodarczej 


© „Jak odnaleźć się w refor- 
mie”? — interesującą dyskusję 
opubikowaną w ostatnim numerze 
„Sugestii”. Sporo tam ciekawych 
opinii i refleksjii o roli POP i za- 
kładowych organizacji partyjnych 4 
nowych warunkach icz- 
nych. 


„Życie Po Parti” 
3 każdej PO POP i 00P. 
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Sa- Ron” połokadt | 
. prenumeratę z, tych eddzia- 

łach; imotytue sakłady 

eg siokalicowaae w miejsce 


Wpłaty dokonają . używając. 
| | BA TG-. 
chunek bankowy miejscewe- 
ge "RSW  „Prasą- 
„IKsiążka-Ruch". - sa. 2 żęjób ty 
wysyłki sa gramieę przyjmuje 
RSW Rach”, 


nych | © 100 proc. dla sieca- 
jących imstytueji | aakladów 


ma kraj | sa 
granicę ma JIM kwartał i I 


— potrzeb odpowied- 
mią liesbę egzemplarzy „Życia 
Partii”. 

de korzystania © 
tej fermy naszego pis- 


zakupu naszego 
| ma. Zamawianie prenumeraty 
 na-ll półrocze br. trwa tylke 
de końca maja. i 
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„ANDRZEI WIŚNIEWSKI: 


o wdowkówh I sekretarz KC, przewodńiczący . 
Rady Państwa .Wojeiech Jaruzelski na. zakończenie wy- 
posiedzenia Biura. Politycznego KC PZPR, któ--— 

re 30 marca br. obradowałe w Katowicact. -Z. publikacji - 
bezpośrednio po: posiedzeniu wiadomo, że. poświęcone - 

| było ocenie realizacji uchwały X Zjazdu-w częśći dotyczą: „= 
- cej ochrony zdrowia i opieki społecznej, omówieniu. sy- _-|. 
 tuacji i obęcnych problemów służby zdrowia na: tłe m.in. 
doświadczeń woj. katowickiego, zapoznaniu się z koneep-. 


jazdowego. 


cją reform lecznietwa. 


Zdrowia zdrowiu... Są w tym nie 
ty.ko życzenia pod adresem 800 ty- 
sięcy pracowników służby zdrowia, 
aie i ocena, że najszerzej rozumiana 
ochrona zdrowia w naszym kraju 
wymaga skutecznej kuracji. Ocena 
zgodną z: powszechnym odczuciem 
społecznym, z dążeniami środowiska 
medycznego, z troską wszystkich, 
którzy na co dzień pamiętają, że 
zdrowie jest wielkim dobrem czło- 
wieka, społeczeństwa. 

Ta troska znalazła mocny i wie- 
«oraki — polityczny, ekonomiczny, 
medyczny, a 1 po prostu ludzki 
— wyraz w toku całodniowych ob- - 
rad Biura Politycznego, jak również 
podczas odbytych w przeddzień wi- 
2vt członków kierownictwa partii 
i rządu w 51 placówkach służby zdro- 
wia na terenie województwa, a tak- 
że podczas zorganizowanych przez 
tuiejsze komitety partyjne 13 spot- 
kań Środowiskowych z udziałem 
' członków Biura Politycznego i Sek- 
retariatu KC oraz łącznie około 1600 
<ekarzy, pielęgniarek, salowych, la- 
borantek, pracowników nauk me- 
dycznych. 


akie wizyty i EoolkaGć są jedną 
ze stałych metod pracy Biura Po- 
lilycznego. Placówki Zabrza od- 
wiedził Wojciech Jaruzelski. Naj- 
bierw odwiedziny w Państwowym 
Szpitalu Klinicznym ur 1 Śląskiej 
Akademii Medycznej oraz w Ślą- 
kę Centrum Pediatrii, gdzie 1 
. retarz KO uczestniczył także 
: spotkaniu środowiskowym, a po- 
'©M wizyta w Wojewódzkim Ośrod- 
ku Kardiologii. 
: „ szędzie. jak na dłoni widoczne są 
© I niedole.ochrony zdrowia. Oto 
e eony Chorób Wewnętrznych i Za- 
kę śe PSK, liczący kilkadziesiąt 
ne nek dopiero. niedawno został 
s rni szyby dzięki wydatnej 
a cy : załóg - Zabrzańskiego Gwa- 
va Węgiowego. W odnowionych 


jach Jaruzełski. odwtedzi! Szpiżał Kltmiczny w Zabrzu 


t 


saiach nowoczesna i  drogocenna 
aparatura, w części wyprodukowana 


'przez zabrzański „Temed' w koope- 


racji z „Siemensem”. Niebawem roz- 
pocznie się budowa nowego bioku 
szpitalnego... 

Ale czy będzie komu leczyć, ob- 
służyć chorych? W trakcie wędrówki 
po salach kliniki I sekietarz KC 
spotyka wśród jej personelu grupę 
młodych mężczyzn, odbywających 
tu zastępczą służbę wojskową. Z jed- 
nym z nich krótka rozmowa: — Słu- 
żymy tu jako salowi — mówi Janusz 
Natera, mieszkaniec Zabrza — a 
w razie potrzeby pomagamy przy in- 
nych pracach. 

— Czy dajecie sobie radę? 

— Pomaga to, że u pacjentów 
mamy zaufanie. No, i satysfakcja, 
kiedy chory wychodzi do domu. 

— Przy ogromnych brakach salo- 
wych i personelu 
dodaje ordynator kliniki prof. 
Jan Sroczyński — bez wsparcia ze 
strony wojska nie sposób wyobrazić 
sobie dzisiaj funkcjonowania nic 
tylko tego, ale również wie.u innych 
szpitali na Śląsku. 

Problem niedoboru kadr z całą 
ostrością wraca później na spotkaniu 
środowiskowym. Najpierw w wy- 
powiedzi dr Bolesława Żychowskie- 
go ze Śląskiej Akademii Medycznej, 
który informuje, że w woj. katowice- 
kiem nie pracuje w swoim zawodzie 
ponad 200 lekarzy, ponad 500 poło- 


żnych, ponad 3900 pielęgniarek. 
Gdyby rozmiary tego zjawiska 
amniejszyć o połowę, to niemal 


zniknęłyby problemy kndrowe tutej- 
szej służby zdrowia. 


Nawiązuje do tego piol Jan Sro-. 
„czyński, mówiąc o złym wykorzysta- 


lsu nowoczesnej, nierzadko unika!- 
nej aparatury dia: ańostycznej w du- 
żych ośrodkach. 


to brak kadr. W krajach bogatszych 
niż nasz stosuje się diagnostykę am- 


pomocniczego. 


Mogłyby one pra-. 
'cować na 2 zmiany, ale uniemożliwia 


Fot. CAE 


io 2 2 wal choda 6 Bias 


niarki — dodaje piofeści: — to nie - 


możemy . rozwiązać tego probłem od 
wiełu lat. Soołeczeństwo powinno tu 
wspomóc.. kadrowo .. służbę. zdrowia:- 


| Na przykład może. wprowadzić - me - 


łeczną służbę kobist.  - - 

- Rówmież następni: mówcy 'nie omi-" 
jają sprawy kadr. Dyrektor Zespołu 
Szkół Medycznych Andrzej Góra 


"zwraca uwagę na trudne warustki - 


„ bytowe środowiska służby zdrowia. 


Aujące- 


1 sekretarz POP w Górniczym ZOZ - 


Henryk Dazski krytykuje zasadę na- 
łiczania: premii motywacyjnych w 
zależności od faktycznie obsadzo- 
nych etatów, co nie sprzyja efek- 
tywnemu wykorzystaniu personelu. 
Lepiej byłoby określić normy kwo- 
towe i.według nich dawać środki do 
samodzielnej gospodarki.  Lepsze- 
mu wykorzystaniu kadr przeszka- 


_dzają biurokratyczne stereotypy. Na 


przykład dyrektorami ZOZ wcale 


_ nie muszą być lekarze, 


—Zresztą ZOZ — mówi daiej dr 
Henryk Darski — to rozwiązanie 
z czasów Polski powiatowej. Na 


przykład w Zabrzu mamy dziś 7 róż- | 
nych służb zdrowia. Od dawna za-- 


stanawiamy się w Komitecie Miej- 
skim partii jak je zintegrować. Dla- 
tego cieszę się, że przedstawiony 
przez resort projekt reformy prze- 
widuje decentralizację, że rady na- 
rodowe będą mieć wpływ na orga- 
nizację służby zdrowia. Ministerstwo 
musi jodnak działać żwawiej. I to 
nie tylko w zakresie reformowania 
struktur. Brakuje bowiem leków, 
strzykawek, środków opatrunko- 
wych, odczynników... 


ak dosziiśmy do głównego tematu 
dyskusji jakim był przygotowany 
przez resort projekt reformy sy- 
stemu opieki zdrowotnej i społecz- 


nej. 

Po pierwsze — przewiduje cn deceni- 
ralizację zarządzania jednostkami służby 
zdrowia. W tej mierze wpływ uzyskają 
rady narodowe | terenowa administracja. 
Po drugie — utrzymana będzie zasada 
bózpłatnoŚści wszystkich podstawowych 
świadczeń oraz usług pogotowia, poza 
nieuzasadnionym! wezwaniami. Koszty o- 
pieki podstawowej opłacane będą z bu- 
adżetu państwa, acz, przy szerszej par- 
tycypacji ZUS, a także z możliwością 
finansowego wspierania służby zdrowia 
darowiznami i fundacjami celowymi. 

Po trzecie — projekt przewiduje zmianę 
gospodarki lekami. Byłyby trzy grupy 
leków. Pierwsza to bezpłatne leki ra- 
-życie, stosowane wyłącznie w 
Druga - to leki podstawowe 
z odpłatnością 30 proc. Trzecia to od- 
płatne w pełnt! lek! uzupełniające. Po 
czwarte -- projekt przewiduje, że wy- 
nagrodzenie pracowników służby zdrowia 


szpitalach. 


Nie 
z tych ych, 


WS szędzte 


pracóje w 


, największe.: 
_ przede wszystkim: dobro dziecka: 


transplantacja. 


"1 sekretarz 


składałoby się z dwóch części, CzęŚć SIA- 
ła, zależna pod wykształcenia, kwalifika- 
cji i stażu pracy, podlegałoby corocznej 
indeksacji. Dochodziłaby tu 25-procento- 
wa „premia, Część ruchomą tworzyłyby 
niewykorzystane fundusze premiowe ©0- 
riz środki uzyskane ze sprzedaży świad- 


czeń zarowotcy Ch. 

ryle w romnym. skrócie o propozy- 

ach zmi ani. Resort daję je pod dyskusję 
ałeniu „STodowisku SŁaŻby zdrowia” Ou 
razu odnotujmy, że zyskały poparcie za- 
dwho na spotkaniu w Zabrzu, jak I na 
pozostały ch spotkaniach: środowiskowych 
PROSDZCO tego dnia w -woj.- katowickim. - 
abrakło szczegółowych uwaę kry- 

bądź uztupełńiających, ale" 
towarzyszyło . im -poparcie dała 
kierunków proponowanej reformy 1" 
pizede wszystkim jej celu: zasadniczej 
royrawy dżiałania stużby zdrowia. 

Obraz tego ku czemu winny: zmie- 
rzać zmiany daje wizyta :w Słąskim 
Cetńrum Pediatrii, "które od Toku 
nowym budynku, dyspo- .- 
nowoczesnym -. wyposażeniem, 
do: chorych ściąga najlepszych spe- 
cjalistów, zatrudnia wychowawczy> .. 
ńie przedszkolne, fachowtów od rce-- 
habilitacji, psychologa, prowadzi 
szpital dzienny, dla małych pacjen=" 
tów i ich matek otwarty: o każ 
dej porze. 

— Czy są szanse, aby tak dobre 
> wzory upowsaechnić w Całymekraju? 
— pyta I sekretarz KC, | - 

— Z pewnością — mówi dyrektor. 
Centrum prof. Bożena Hegor-Matee- 
ka. — Sztuką nie jest wybudowanie - 
szpitala, lecz jego: prowadzenie: STa> 
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Z - 
J ru je 


(> kie gospodarowanie środkami I kie- 


rowanie. kadrą, aby. efekty były jąk 
U - nas - je 


Ż pewnością. wzorem jest "także | 


Wojewódzki Ośrodek < Kaedielociż . 


miejsce kolejnej z zabrzańskich wi- + 
_zyt I sekretarza- KC. W tutejszej - 
Klinice Kardiochirurgii dac. z 
niew Religa wraz .z zespołem” Wyż - 
* konał. już 39 przeszczepów SErca. 
Jedna' 'z niedawnych " ieji 
w lutym bor. — fo | pierwsza W PolsGe. 
serca U _ dzieeka. 
łssletni pacjent Maciek K.: 2 Warz 
szawy czuje ślję dobrze, chodzi; na 
korytarzu szpitalnym serdeczna a ? 
mowa Wojciecha Jaruzelskiego 
chłapcem... 

Ale WOK to nie tylko kagdiąchi. * 
rurgia, lecz także Klinika Katdio- 
logii Dziecięcej kierowana przez doc. 
Liłi Goldstein oraz Klinika Kardic-—. 
logii Darosłych prowadzona przez 
dyrektora WOK prof. Stanisława 
Pasyka, który wraz z całym perso- 
nelem Ośrodka prowadzi batalię za- 


pewne równie trudną jak operacje 


serca. Profesor nie używa skalpela, 
ale bez wahania zaliczyłbym go do. 
grona „chirurgów świadomości spo- 
łecznej. Sens stosowanej w WOK in- 
tensywnej terapii, a zarazem istotę . 
preblemu objaśnia tak: — W świecie - 
pacjenci po zawałach serca wracają 
do pełnej aktywności życiowej prze- 
ciętnie po 6—8 tygodniach od mo- 
mentu zawału; W Polsce z reguły 
przebywają miesiącami na zwolnie- 
niach czy latami na rentach. Zmiana 
tego wymaga przeorania mentalno- 
ści samych pacjentów, ich rodzin, 
otoczenia w miejscąch pracy, a także 
ow ZUS 1 MMERZZCKO. BOR 
TZY.. 

robilem świadomości sa. 

Tu: świadomości zdrowotnej spo- 

łeczeństwa. Wśród. wielu innych 
problem ten wraca następnego dnia 
na posiedzeniu Biura Po! litycznego, 
Wraca w szersżym kontekście, z 
większą ostrością. Podobnie jak wie- 
le innych problemów podniesionych 
w czasie wizyt w placówkach służby 
zdrowia, podczas spotkań środówi- 
skowych. Wizyty i spotkania stano- 
wiły oxazję do wielu bezpośrednich 
rozmów zarówno z pacjentami jak 
i z personeiem medycznym. Człon- 
kowie kierownictwa partii i rządu 
mieli możliwość głębszego zaznajo- 


"- mienia się z funkcjonowaniem SY- 


stemu opieki zdrowotnej i społecz- 
nej, z głównymi probiemami nurtu- 
jącymi środowisko służby zdrowia 
w woj. katowickim. Podkreśla to 
KC stwierdzając. że 
przebieg wizyt i spotkań wzbogacił 


Dokończenie na str. 4 


Dokończenie ze str. 3 


ebrady Biura Politycznego © wiele 
cennych treści. 

Równie znamienny Wyraz Uspo- 
łecznienia obrad to udział w nich 
kilkudziesięciu zaprószonych — par- 
tyjnych i bezpartyjńych — przedsta. 
wicieli środowisk medycznych x ca- 
łego kraju: uczonych, lekarzy-prak- 
tyków, pracowników pomocniczych 
służb medycznych. 'W „obradach 
uczestniczyli także reprezentanci or- 
ganizacji społecznych i związków za- 
wodowych oraz członkowie rządu. 
się posiedzenie przygotowano nadto 

na podstawie długich dyskusji 
= kadowikich jmedycznych — 


szych 
, głównie medyków, dopełniły obrazu 
złożoności kasza ochrony Bzdro- 
">: | 3 


| "Z tego obraau — w całości ukazanegó 
w komunikacie 
łityczgo — wybierzmy tu 
pa. 

niespecjał Na 


pa ! 
alizacji chemiy X Zjazdu w części do- 
tyczącej ochrony zdrowia i opieki zpo- 


łecznej. Informacja edstaw p 
erownika Wydziału Polityki 
Jabezyśkiego, jasno 1 KC  Macłeja 


po krrzyjeów 
oe wyniki państwa Tylko = ubiegłym roku od- 


zdrowia. W tym B taga 
przybyło. 34,2 tys. łóżek Szpit 
R ję Amd w źżlobkach, wiele innych 


igedy w przeszłości nie byłe 


piec dysz e obtitego w inwestycje dla 


ictwa. 

Zwłaszcza w dwóch ostatnich latach 
wydatki ne ochronę zdrowia, za- 

równe z budżetu państwa jak |! z innych 

źródeł. zwiększyła się dost 

awrel. opieki zdrowo 


ego wyboru 
szyła ie | liczba skomp likowanych nowo- 
: zb) 


wysiłków. Zarysowują 
się symptomy poprawy, ale nie nastąpiły 
wyraźne zamiany na lepsze. Służba zdro- 


wia wciąż bor z wieloma poważ- 
nymmi trudnośc 1i brakami. Stan zdro- 
w: społ a nie jest zadawa- 


za 
czyzn, krótszy nit wielu 
krajach alt cGEg Ch A kKapitalistycz- 
nych. Zbyt wolno zmniejsza się wskat- 
nik wmieralności niemowiąt, 


Na tym tle jasno widać koniecz- 
ność systemowego reformowania 
służby zdrowia. Minister Zdrowia 
| Opieki Społecznej Janus wena 
der informując o resortowym 
jekcie reformy podkreśla, że służba 
zdrowia jest przygotowana do wdra- 
żania długofalowej * kampleksowej 
polityki poprawy ochrony zdrowia 
społeczeństwa. Proponowana refor- 
ma ma uruchomić ten proces. Pro- 
jekt reformy wymaga dalszych 
ale decyzje trzeba podejmować pil- 
nie. Dyskusje dotyczą zwłaszcza 
kwestii: Ile potrzeba decentralizacji, 
a ile integracji w lecznictwie? 
Wprowadzać czy nie częściową Od- 
płatność za leczenie i leki? Dopusz- 
czać czy nie do tworzenia prywat- 
nych placówek leczniczych? Jak za- 
pewnić godziwe płace dla pracow- 
ników służby zdrowia? Gdzie szukać 
środków na wspieranie dalszego roz- 
woju ochrony zdrowia? 


szędzie w świecie koszty 

ochrony zdrowia rosną z przy- 

czyn obiektywnych. Rosną, bo 
coraz większe są zagrożenia ekolo- 
giczne i cywilizacyjne, a niejako 
z drugiej strony coraz droższa jest 
nowoczesna 
nowoczesne terapie, nowe leki, któ- 
rych stosowanie zwiększa przecież 
skuteczność leczeńia, co wraz 2 in- 
nymi czynnikami postępu wpływa 
ną wydłużenie ludzkiego życia, a tym 
samym podraża koszty opieki społe- 
cznej. Kołowrót zmagań, w których 


uczestniczymy i staramy się spro- 


stać wyzwaniom, choć przy naszych 


WYCIE PARTII 


posiedzeniu Biura Po- - 
eg dnienia 


aparatura medyczna, - 


trudnościach AEP E znacz- 


| nie częściej na miarę możliwości niż 
potrzeb i 


i oczekiwań. Tym bardziej 
jednak trzeba © kosztach ochrony 
adrowia mówić bez wstydliwości, 
otwarcie. 


- Problemy kosztów, źródeł finanso- 
wania, gospodarki środkami na 
ochronę zdrowia znalazły wszech- 


stronne oświetlenie w toku katowic. 


kich ebrad. Naipierw w pytaniach 

pod adresem przedstawicieli rządu. 

Członkini KC, rektor AM w Gdań- 
Barbara 


Biura Politycznego, I sekretarz Ko- 
kitetu Warszawskiego Jenusz Kuba- 


' słewies pyta, czy można liczyć na 


udział zakładów pracy w finanso- 
wym wspieraniu opieki adrowotnej, 
M zlażrepiigay i 


I jak jest wykorzystywana najbar- 


- dziej specjalityczna, a więc najdroż- 
"sza aparatura medyczna? | 


Członek Biura Politycznego, mini-- 
ster Obrony Narodowej Florian Si- 


wieki pyta o skutki dla sytuacji 
kadrowej w służbie zdrowia wyni- 
kające z decyzji Trybunału Konsty- 
tucyjnego znoszącej preferencje dla 
mężczyzn w dostępie do studiów me- 
dycznych. Członek Biura Polityczne 


to, wicemarszałek Sejmu Mieczysław. 
podstawowe 


Rakowski pyta o 
wskaźniki zdrowotności społeczeńst- 
wa na tle innych krajów. Członek 
KC, lekarz z Warszawy Władysław 


Pidziński pyta, na ile realne jest po. 


szukiwanie finansowego. wsparcia 
służby zdrowia w środkach groma- 
dzonych przez ZUS? 


"W odpowiedzi wicepremier Józef 
Kezieł wyjaśnia, że w obecnym sta- 
nie prawnym 1 po niedawnym 


. zmniejszeniu składki nie ma co li- 


czyć na ZUS. Jeśli zaś chodzi 6 
wsparcie ze strony przedsiębiorstw, 
to z zysku mogą one świadczyć ile 
chcą i komu chcą, ale po zapłaceniu 
podatku brutto. Preferencje w tej 
mierze uderzyłyby w skromny prze- 
cież budżet państwa, z którego zresz- 
tą idą pokaźne środki na ochronę 
zdrowia. Z kolei minister Janusz 
Komender  infoemuje, że średni 
czas trwania życia wynosi u nas dla 
mężczyzn 66.8 lat, dla kobiet 75,2, 
odpowiednio na Węgrzech 65 i 75, 
w Czechosłowacji 67 i 74, w Austrii 
70 i 77, w Szwajcarii 73,9 i 80. Jeśli 
chodzi o koszty ochrony zdrowia to 
w reformie wzrosną. Trzeba jednak 
pamiętać, że służba zdrowia jest czę- 
ścią gospodarki narodowej. Prawid- 
łowo działając może stymulować 
wzrost' społecznej PODA pra- 
cy. 


dyskusji bacdzo mocny wyraz 

znalazła świadomość, że ko- 

nieczne jest w pełni racjonal- 
ne gospodarowanie środkami na 
ochronę zdrowia, maksymalnie efek. 
tywne wykorzystanie bazy material- 
nej i kadr. Proponowana reforma 
ma to wymusić. Nie brakuje zaś re- 
zerw w służbie zdrowia. Choćby 
wykorzystanie lekarzy i pielęgniarek 
— jak mówił dyrektor Śląskiego 
Ośrodka Kardiologii prof. Leszek 
Giee — którzy zaledwie połowę cza- 
su pracy mogą poświęcić dla pacjen- 
tów, a pozostały czas muszą prze- 


znaczać na wypisywanie papier- 
ków. 
Albo wykorzystanie drogocennej 


aparańury, która z reguły pracuje na 
jedną zmianę lub stoi nieczynna 
z braku obsługi czy serwisu. Apa- 
ratura powinna być wykorzystywana 
całodobowo i integralnie — jak 
mówił dyrektor WOK prof. Stani- 
sław Pasyk. — W tym celu należy 
tworzyć placówki wiążące lecznictwo 


- tału. Pobyt 
jest stanowczo za długi. Na świecie 


_Leczy się także sercem 


otwarte z sróGć Brak często 


"synchronizacji badań, co powoduje, 


że pacjent tygodniami czeka w szpi- 
chorych w azpitalach 


1600 dolarów na dobę kosztuje 
łóżko szpitalne i to bez leczenia. 
U ńas nie taniej. Żlie kupujemy 
sprzęt, bo kupujemy  cząstkowo. 
Sprzęt leży w paczkach czeka na re- 
sztę dostaw. Niejako okradamy się 


"sami przy bardzo małych  środ- 
kach. 
To nie jedyny w tej dyskusji 


przykład zjawiska, które I sekretarz 
KC w słowie końcowym nazwał pro- 


'blemem „biednych  rozrzutników”. 


Probłem dotyczy nie tylko ochrony 
zdrowia. Rozrzutni często jesteśmy 


mas na radykalne wprowadzanie no- 


wych tanich technologii. Idziemy tą. 


drogą, aie nie ną tyle szybko jakby 
się chciało. Na nasze biedy mugimy 
odpowiadać racjonalnym postępowa- 
niem, skrzętnością, dyscypliną. 
Zwłaszcza w ochromie zdrowia dra- 
matycznie rysuje się konieczność 


uwzględniania realiów ekonomicz- 


nyoa 1 równoczesnego . smiewema 
celów społecznych. 


otyczy to nie tylko służby zdro- 
„wia. Sięgnijmy do informacji 


' przygotowanej na posiedzenie 


Biura Politycznego przez władze wą- 
jewództwa: „Województwe katowie- 
kie jest jednym x najbardziej zur- 
banizewanych i uprzemysłowienych 
rejonów w Europie. W strefach ekeo- 


logiczacgo zagrożenia żyje 3 min 


mieszkańców województwa, a w tym 
oekełe 1 mln w strefach silnega ed- 
działywania substancji (toksycznych. 
Na podstawie badań Śląskiej Aka- 
demii Medycznej ©orax statystyk 
stwierdza żtę wyższy ed krajowego 


. współozynnik zgonów, najniższy w 
kra 


ja przewidywany czas trwania 
życia, wysoką madumicralneość męi- 
czyzn, zwłaszcza w wieku produk- 
cyjnym, patelegiczny przebieg tią- 
ży u 45 prec. kobiet, rzutujący Ra 
wysoki wskaźnik umieralności nie- 
mewiąt. Narasta odsetek dzieci wy- 
kasujących edchylenia w rozwoju 
„psychicznym | fisycznym.” 


Z myślą o poprawie stanu środo- 
wiska naturalnego — mówił 
w dyskusji przewodniczący katowic- 
kiej WRN prof. Adam Szczurowski 
— realizowany jest specjalny pro- 
gram przedsięwzięć, odpowiednio de 
możliwości finansowych i rzeczo- 
wych. W ostatnich dwóch latach 
wydano na ten cel w województwie 
94,9 mid zł. Do końca pięciolatki 
przewiduje się realizację dalszych 
zadań kosztem 236,2 mld zł. Dalekie 
to jednak od potrzeb. Przeciwdzia- 
łanie wymaga przede wszystkim sto- 
sownej prewencji technicznej, której 
medycyna nie może zastąpić. 


A więc problem świadomości 
zdrowotnej ludzi przemysłu, tak dy- 
rektorów jak i załóg. Na pozór nie 
jest źle. Na przykład współpraca 
Śląskiej Akademii Medycznej z re- 
sortem górnictwa — mówił cytowa- 


ny już prof. Leszek Giec — wyprze- . 


dziła rozwiązania praponowanej re- 
formy służby zdrowia. Kopalnie i 
innę zakłady w sposób istotny 
wspierają służbę zdrowia finansowo 
i rzeczowo. Pytanie tylko czy leczyć 
skutki czy przyczyny? Na pozór py- 
tanie retoryczne przy dzisiejszej 
kondycji gospodarki, ale przecież 
stan gospodarki w dużej mierze za- 
leży od kondycji ludzi. 

Ta prawda mocno wyraziła Się 
w toku obrad. Z przesłaniem nie tyl- 
ko do szefów przemysłu, lecz w rów- 
nej mierze do załóg. Nawet bez in- 
westycji — jak mówił w dyskusji 
okręgowy inspektor pracy Henryk 


zdrowotnej 
rolę edukacyjną: mają tu do speł- - 


klatki 
- musi 
"ochronie własnego mirov * 
wszystkich " wypowiedziach 


: ś 
dlatego, że jesteśmy biedni. Nie stać - jednoznacznie wyraziła się świado- 


_. Okrebak — można ograniczyć” wiele 
aaztożeń w miejscu pracy. Wśród 
przyczyn wypadków przy - pracy 
ke] w 80 proc. dominuje czynnik ludz- 


Nie przypadkiem akcentowano w 
dyskusji problem niskiej 
spółeczeństwa. Wielką 


nienia związki eb kge organiza- 
cje społeczne, oświata, środki ma- 


sowego przekazu. Nie można zazwa-_ 


rantować obywaletowi zdrowia — 


- jak mówiła. w dyskusji wojewódzki 
Teedera 


inspektor sanitarny Karca- 
maaFE -— bez należytej: ochrony śro- 
dowiska. Chodzi nie tylko o inwe- 


schodowe 
świadomie 


we 


moŚĆ, że jest ustrojową powinnością 
powsżechnej ! równej 


oberczenia 
społeczeństwa nieco większymi in- 
dywidualnymi kosztami tej opieki. 
Dla jasności: nikt nie opowiedział 
się za dopuszczeniem do szpita!nic- 
4wa sektora prywatnego. Z reformą 
służby zdrowia — jak mówił członek 
KC, 
deus i — mie wolno czekać. 
Trzeba ją robić, żeby zmniejszyć 
liczbę chorych w Polsce, . uszano- 


„wać godność: człowieka chorego, dać 


pracownikom służby zdrowia szansę 
podniesienia etyki zawodowej. 


Premier Zbigniew Mesener wy- 
ciągnął z przębiegu dyskueji wnio- 


„sek dla rządu, że reformę w służbie 


zdrowia należy robić jak najszybciej, 


„ale nie pospiesznie. -Zadeklarował 


też główne kierunki działań rządo- 
wych „na już” — uzupełnianie luk 
w bazie ochrony zdrowia, poprawę 
zaopatrzenia w: leki, organizacyjny 
program wykorzystania 


łepszego | 
środków będących w dyspozycji, po- 
stęp w sprawach płacowych służby. 


zdrowia. 


i Opieki Społecznej. W stopniu wy- 
raśniejszym nii te uczynione w dyS- 
kusji I sekretarz KC zwrócił uwagę 
na problemy ochrony zdrowia w 
precesie pracy, na konieczność przy- 
wracania zasad ergonomii, desteso- 


wywańia maszyny de ezłowieka, 
a nie odwrotnie. 
Akcentując potrzebę  rcalizmu, 


przestrzegał przed uleganiem GpŃYCE 
kryzysowej. Na koniec, nawiązując 
de dyskusji, podkreślił równoważ- 
ność wszystkich trzech sfer działanie 
w ' ochronie zdrowia: profilaktyki, 
w której wielką rolę odgrywać musi 
cywilizacyjna, prozdrowotna eduka- 
eja społeczeństwa; leczenia, w któ- 
rym trzeba dbać © efektywność wy- 
kerzystywania bazy materialnej i 
potencjału ludzkiego; rehabilitacji, 
którą widzieć należy nie tylko w ka- 
tegoriach ekonomicznych, ale rów- 
nież jako humanistyczne  zada- 
nie ezłewiekewi Po- 
czucia wartości przez pracę. 


"Z tą dyrektywą ściśle łączy się 
myśl wypowiedziania przez I sekre- 
tarza KC podczas spotkania ze Śro- 
nym Zabrza: — 


fachewymi, 
"my się również sercem. 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


profesor AM w Poznaniu Ta-- 
Pisarsk 


— 
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- Partia w kampanii wyborczej do rad narodowych __ 


Dokończenie ze str. 1 


personalnych  propożych w tych 
sprawach każdemu z członków, u 
następnie, po ogólnospołeczńej kon> 
sultacji, decydowanie — przez całe 
gremia instancji partyjnych w drodze 
głosowania tajnego -=— o tym, kto 
z ramienia PZPR zostanie rekomen- 
dowany. JE. „w 


Dotychczasowy przebieg —_ 
kampani |. | 


Z- drugą sterą aktywności człon- 


ków PZPR w kampanii, którą jest - 


ich środowiske zamieszkania - wiąże 
się przede wszystkim - działalność 
w komisjach i kolegiach wyborczych 
oraz w tworzonych grupach aktywu. 
Ta płaszczyzna nabrała szczególnego 
znaczenia w świetle nowege prze- 
pisu erdynacji nadającege upraw- 
nienia de wysuwania osób progene- 
wanych na kandydatów zebranie 
obywateli zwoływanym w tym. eelu 
przez organy samorządu mieszkań- 
„oów bądł egniwa PRON. RB 
ażne jest, iż zebrania  takje od- 
były sjię-w masowej skali, że 
członkowie partii -przejawiaji 
inicjatywę, troszczyli się o- aktyw- 


-. realnego. 


teściewszych radnych. Chodzi o to, 
by w radach narodowych przyszłej 
kadencji zasiadali ludzie cieszący się 
społecznym zaufaniem, kompetentni, 


dynamiczni, o wysokich walorach. - 


polityczno-moralnych, chętai do dzia- 
łań dja dobra społecznego. W myśl 
zdemokratyzowanej ordynacji wy- 
borczej stworzone zostały możliwości 
"autentycznego wpływu 
wyborców na cały tok procesu wy- 
borczego. 


od wysuwania osób proponowanych 
„na kandydatów na radnych, aż do 
aktu głosowania i wybrania najlep- 
szych współobywateli na mandata- 
riuszy. 


. Szczególną cechą znowelizowanej 


ordynacji wybotczej jest to, iż za-- 


kłada ona konieczność zaprezento- 
wania aktywnych postaw obywateli 
w całym procesie wyborczym. Jest 
to wymóg niezbędny wobec każdego, 
kto pragnie mieć wpływ na wyniki 
wyborów, wyrazić swe zdanie, zająć 
stanowisko zarówno wobec kandy- 
datów jak i ważnych dla: warunków 


-pracy i życia ludzi problemów spo- 


łeczno-gospodarczych swego śŚrodo- 
wiską i kraju. W tym sensie kam- 
pania wyborczą jest wielką ogólno- 
społeczną lekcją demokracji, szkołą 


, KAROL BAJNO, MIECZYSŁAW SZCZĘSNY 


ność współmieszkańców w korzysta- 
niu z tej możliwości, uczestniczyli w 
„dyskusji o sprawach lokalnie waż- 
. mych, wymagających podjęcia stoso- 
wnie do oczekiwań mieszkańców. Ak- 
tywność członków PZPR niezbędna 
jest także podczas odbywanych w 
miejscu zamieszkania obywatelskich 
zebrań konsultacyjnych i spotkań 
kandydatów na radnych z wyborca- 
mi, a także w zakresie pobudzania 
przedwyborczych, obywatelskich po- 
staw mieszkańców, podejmowanie 
stosownych działań agitacyjnych. 
Trzecia z kolei sfera aktywności 
członków PZPR — w organizacjach 
społecznych — wymaga działań na 
rzecz wysuwania  najwartościowu 
szych osób na kandydatów mających 
reprezentować je w radach, umac- 
niania więzi międzyorganizacyjnych 
zachęcając do wysuwania przez nie 
wspólnych kandydatów, ożywienia 
działalności organizacji, ich podmio- 
towego udziału w całym procesie 
wyborczym. 
„To oczywiście tylko niektóre po- 
dejmowane problemy i realizowane 
zadania. Przebieg kampanii jest 
świadectwem koalicyjnego współ- 
działania instańcji, ogniw i członków 
PZPR, ZSL i SD w toku jej przy- 
gotowania I przebiegu. Potwierdzane 
jest tym samym konsekwentne urze- 
0 wistnianie przez główne siły po- 
sj linii socjalistycznej odnowy, 
TeIormy gospodarczej i demokraty- 
ZACJ, umacniania sił reformator- 
SAR, sił patriotycznego odrodze- 


Całokształt realizowan h toku 
kampanii zadań podporądkowa 
owany 
jekt kilku podstawowym celom. 


Głównym, choć nie jedynym celem 


eat wyłonienie | wybór jak najwar- 
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politycznego myślenia, kształtowania 
obywatelskich, patriotycznych  po- 
staw. 


Jest zażtem kolejnym celem obe- 
encj kąmpanii wybecczej praktycz- 
ne 


Stanowią one doniosły krok w re- 
alizacji długofalowej koncepcji w 
tym zakresie. Chodzi o faktycznie 
demokratyczne mechanizmy życia 
publicznego, o autentyczne uczest- 
mictwo ludżi pracy w procesach rzą- 
dzenia i wynikającą stąd identyfi- 
kację z państwem i władzą. 


Ważnym więc celem kampanii wy- 
borczej jest wyzwalanie aktywności 
społecznej, uruchamianie twórczego, 
społecznego działania lokalnych śre- 
dowisk. Warunki stwarza po temu 
koncepcja oddolnego budowania lo- 
kalnych programów - wyborczych, 
wspólnego ich  wypracowywania 
przez wyborców i kandydatów na 
radnych. Nie powinno w tym za- 
braknąć innowacyjności, reforma- 
torskiego podejścia, ale także i re- 
alizmu oraz przedsiębiorczości jak 
najszerszych rzesz obywateli. 


Następnym celem kampanii wy- 
borczej  jesń konieczność przybili- 
żenia społeczeństwu istoty wdraża- 
nych zmian w sferze gospodarczej 
i życia społecznege. Niezbędne jest 
uczynienie kolejnego kroku eduka- 
cyjnego w kierunku umacniania 
przeświadczenia społecznego o ści- 
słym związbu osiąganych efektów 
pracy z możliwością zaspokojenia 
oczekiwań. W tym _ kontekście 
kształtować trzeba poczucie większej 
odpowiedzialności lokalnych  spo- 
łeczności za własny rozwój. 


aktywnego udziału we. 
" wszystkich jego fazach, począwszy 


stótnym celem kampanii jest za- 
prezentowanie społeczeństwu 


-. . dękonań .rad narodowych w. 
"obecnej kadencji. Rzetelnie oceniony - 


i zaprezentowany być powinien za- 


„równo dorobek całych rad jak też . 


poszczególnych radnych, wykonanie 
programów kadencyjnych, wywiązy- 
wanie się terenowych ogniw admi- 
nistracji z realizacji uchwał rad na- 
rodowych oraz wniosków i posttuła- 
tów wyborców. 

Niezbędne jest przybliżenie społe- 
ozeństwu problematyki : funkcjono= 
wanią rad narodowych i samorządy 
terytorialnego w nowym kształcie 
prawnym. 

Dotychczasowy przebieg kampanii 
wskazuje, iż generalnie zakładane 
jej cele są osiągane. Potwierdza to 
zwłaszcza zakończony proces wysu- 
wania osób proponowanych na kan- 
dydatów ną radnych. Był to nie- 
zwykle ważny etap kampanii, rzu- 
tujący ną jej rezultat. 

Duża była aktywność obywatelska 
w wysuwaniu kandydatów. Spraw- 
dziła się w praktyce instytucja ze- 
brań obywatelskich. Świadczy o tym 
m. in. ich liczba. Do 23 kwietnia br. 
odbyło się ich np. w Olsztynie 1100, 
w Koninie 920, w Ciechanowie 800, 
w Lublinie i Gorzowie Wlkp. po 500, 


Vybierzmy rady 
na miarę czasu odnowy 


w Poznaniu 481, w Tarbnobrzegu 
480. Dużą aktywność przejawiło wie- 
le organizacji społecznych: m. in. s0- 
cjalistyczne związki młodzieży, Liga 
Kobiet Polskich, ZBoWiD, związki 
zawodowe, kółka rolnicze, koła zo0- 
spodyń wiejskich, ogniwa Ochotni- 
czej Straży Póżarnej. | 


Pozytywna ocena  dotychcząse- 
wych prac nie eznacza jednak, iż nie 
ma powodów do miepekoju. Atmo- 
sfera społeczna charakteryzuje się 
przecież znacznym  krytycyzmem, 
dają e sobie znać zjawiska zniechę- 
cenia bądź obojętności. Szczególnie 
krytyczny jest stosunek obywateli 
w odniesieniu do wielu oczekujących 
na rozwiązanie spraw e wymiarze 
lokalnym. 


Co przed nami 


Wkroczyliśmy w drugą, niezwykle 
ważną fazę kampanii 
= Kkonsutlacje osób ubiegających się 
o kandydowanie na radnych. Będą 
one organizowane przez ogniwa 
PRON w okresie od 2 do 17 maja 
br. Opinia społeczna wyrażana na 
przedwyborczych zebraniach wiej- 
skich, zebraniach mieszkańców o- 
siedli w miastach, zebraniach w za- 
kładach pracy oraz w jednostkach 
wojskowych stanowić będzie podsta- 
wę rozstrzygnięć, które z konsulto- 
wanych osób zostaną umieszczone 
na listach wyborczych. 


ealizując dyspozycje ustawowe 
Ogólnopolskie Kolegium Wybor- 
cze przyjęło „Wytyczne”, w któ- 
rych określiło szczegółowy tryb 
przeprowadzania :- przedwyborczych 
zebrań konsultacyjnych oraz zasady 
prezentowania osób proponowanych 


wyborczej - 


na kandydatów na radnych. ich my- 


duże osiedla mieszkamitowe powinao 
się odbyć Kilka lub kilkanaście, 
w zależności od lokalnych uwarun- 
kowań; 


borczym do rady narodowej stopnia 
podstawowego oraz we włąściwym 
— ze waględu na miejsce zebrania 
— okręgu wyborczym do wojewódz- 
kiej rady narodowej, prezentujących 


także kandydatów z listy wojewódz-- | 


coga przez wszystkię osoby 
konsultacji. Kolegium wskazało że - 


osoby proponowane na kandydatów 
na radnych. do. WRN powinny 
uczestniczyć w co najmniej czterech 
zebraniach - przedwyborczych, a do 
rad stopnia podstawowego — w 
dwóch. W okręgach obejmujących 
niewielką liczbę mieszkańców (np. 
sołectwa) dopuszcza się możliwość 
udziału tylko w jednym zebraniu. 
W szczególnie uzasadnionych przy- 
padkach (np. choroby) właściwe ko- 
legium wyborcze może zwolnić oso- 
bę poddaną konsultacji z udziału 
w przedwyborczych zebraniach. Na- 
leży sądzić, że wysunięte osoby będą 
zainteresowane wzięciem udziału w 
jak największej ilości zebrań. Stwa- 
rzać to będzie szanse uzyskania 
szerszego poparcia wyborców. Pre- 
zentowanym kandydatom wyborcy 
będą mogli zadawać pytania, a także 
zgłaszać opinie 1 uwagi. Mają także 
prawo wnioskowania © wycofanie 
określonej kandydatury i przedsta- 
wienie przez kolegium wyborcze no- 
wego kandydata. Zgodnie z wymo- 
gami art. 50 ust. 2 Ordynacji wy» 
borczej, wnioski w tęj sprawie po- 
winny być umotywowane. 

Partia przywiązuje dużą wagę do 
właściwego przygotowania zebrań 
konsultacyjnych pod względem me- 
rytorycznym i organizacyjnym, do 
ich jakości I wyników. Oczekujemy, 
że komitety i organizacje partyjne, 
członkowie partii udzielą ogniwom 
PRON odpowiedniego wsparcia, do- 
łożą starań, by zebrania te służyły 
osiągnięciu następujących, podsta- 
wowych celów: 


Spopularyzowaniu podstawowych 
zmian w Ordynacji wyborczej, 
zwłaszcza wzmacniających rolę oby- 
wateli w całym procesie wyborczym, 
w tym zasad konsultacji wysunię- 
tych osób oraz dotyczących sposobu 
głosowania. Upowszechnienie wiedzy 
w tym zakresie jest niezbędne, by 
wyborcy mogli w pełni korzystać 
z przysługujących im uprawnień. 
Przyswojenie przez obywateli nowe- 
go sposobu głosowania jest kwestią 
o fundamentalnym znaczeniu. 
Wskutek bowiem niewłaściwego wy- 
pełniania karty do głosowania, wy- 
borca niejako automatycznie pozba- 
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wia się- wpływu na ostateczne REA, 

niki wyborów. Na kartach - kożzą 2 
wybor- - 
ezego do ko otęayh dzielnicowych, . 


sowania dla każdego okręgu 


wspólnych dla miast i gmin oraz 
gminnych rad nafodowych, a także 
dla okręgów. wyborczych -dó WRN 


"będą wyodrębnione mandaty. - Przy 


każdym . mandacie zostaną umiesz- 


czone w układzie alfabetycznym na- 


zwiska dwóćh Jub' trżech *kandyda- 
tów. 

* Ordynacja wyborcza wymaga ak- 
tywnego udziału wyborcy w akcie 
głosowania. Obywatel, który chce 
aby. jego głos miał wpływ na skład 


' przyszłej rady narodowej, powińien 


"w ramach każdego wyodrębnionego 
mandatu skreślić nazwiska kandy- 
datów, których nie popiera i -pożo- 
stawić jedno nie skreślone nazwisko 
kandydata, na którego oddaje swój 
głos. Jeśli w obrębie mandatu po- 
zostawi się nie  skreślone więcej 
niż jedno nazwisko, będzie to ozna- 
czać, iż wybór w obrębie tego man- 
datu nie został dokonany. Nieco od- 
mieńny jest sposób głosowania .na 
' kandydatów z listy wojewódzkiej. 
Wyborca oddaje swój głos na tych 
kandydatów, których nazwiska po- 
zostawia na karcie do głosowania 
nie skreślone. Na karcie do głoso- 
wania dla listy wojewódzkiej lista 
kandydatów ' „będzie równa liczbie 
mandatów. 


nu 
Zaznajomienie wyborców z zada- 
niami rad narodowych i terenowych 
organów administracji państwowej 
w świetle zakładanych zmian w 
ustawie o systemie rad narodowych 
i samorządu terytorialnego, a także 


z zasadami opracowywania teryto- 
rialiych programów wyborczych. 


Skierowańy do Sejmu cały pakiet 
propozycji nowych regulacji praw- 
nych uwzgl ia wyniki ogólnospo- 
łecznej konsultacji, w której aktyw- 
nie uczestniczyły szerokie rzesze 
członków partii. Generalnie rzecz 
biorąc, propozycje te zmierzają do 
zasadniczego wzmocnienia finanso- 
wych podstaw działalności oraz fun- 
kcji gospodarczych rad narodowych; 
umacnianie ich nadrzędnej pozycji 
nad administracją, umocnienie rangi 
radnych. 


Przewidują one m.in. ustanówie- 
nie mienia komunalnego, nadanie 
radom osobowości prawnej, przyzna- 
nie im prawa do zaciągania krót- 
koterminowych kredytów, przyspie- 
szenie i pogłębienie procesów decen- 
tralizacyjnych, dokonanie istotnych 
zmian w sytemie planowania i za- 
rządzania gospodarką terenową. 


Wszystko to stanowi ząpowiedź, iż 
rady narodowe, które wybierzemy 
w dniu 19 czerwca br., realizować 
będą zadania w nowych jakościowo 
warunkach. Od zaangażowania, po- 
mysłowości i inicjatywy radnych, 
ich kompetencji, odwągi w- myśleniu 
"4 działaniu, umiejętności pobudzania 
aktywności społecznej oraz pozyski- 
wania sojuszników, w głównej mie- 
rze zależeć będzie zakres, tempa 
i sposób rozwiązywania problemów 
lokalnych. Zatem znajomość tej pro- 
blematyki, stanowić powinna ważne 


kryterium opiniowania przez wybor- 
eów konsultowanych kandydatów; 

. In » , Pozn. 

„Sprawą 0 fundamentalnym zna- 
czeniu jest uzyskanie przez kolegia 
wyborcze i organizacje rekomendu- 
jące kandydatów rzetelnej i wszech- 
stronnej wiedzy, co do stopnia fak- 


tycznego poparcia społecznego dla 
poszczególnych kandydatur; 


iv 
Zebrania powinny stanowić płasz- 


czyznę powszechnego udziału oby- 
wateli w kształtowaniu terytorial-. 


nych programów wyborczych, au- 


tentyczne forum wymiany poglądów, 
dyskusji na tematy dotyczące spo- 
sobu rozwiązywania spraw lokal- 
nych. Rzecz w tym, by była to dys- 
kusja konstruktywna, twórcza i 
owocna, oparta na gruncie realiów. 
Gospodarskie podejście do proble- 
mów powinno sprzyjać wyzwalaniu 
społecznych inicjatyw, tworzeniu 
szerokiego frohtu walki z różnego 


na miarę « czasu ka 


Głównymi reterentami powinni być 


rodzaju bulwersującymi opinię pub- 


liczną nonsensami, a także zwięk- 
szeniu zaangażowania urzędów, in- 


. stytucji, sił społecznych i mieszkań- 


ców wsi i miast na rzecz usuwania 
uciążliwości życia codziennego. Waż- 
nym zadaniem jest szerokie dotarcie 
de wyborców z informacją o termi- 
nie, godzinie, miejscu i tematyce ze- 
brań przedwyborczych, a także za- 
chęcenie do aktywnego w nich 
udziału. Stosownie do postanowień 
Ogólnokrajowego Kolegium Wybor- 
czego, wyborcy powinni być o tym 
poinformowani przynajmniej ma 3 
dni przed odbyciem zebrania. Liczy- 
my na lokalne inicjatywy w tym za- 
kresie. Wszędzie tam, gdzie jest to 
możliwe, informacje dotyczące orza- 
nizowanych zebrań należałoby poda- 
wać do publicznćj wiadomości za 
pośrednictwem lokalnej. prasy, ra- 
diowęzłów zakładowych. Godna u- 
wagi jest też inicjatywa imiennego 


zapraszania do udziału w zebra- 


niach. 


o wszechstronnym rozpatrzeniu 


opinii, uwag i wniosków zgło- 


szonych w toku konsultacji, ko- 
legia ustalą listy wyborcze. Troską 
rekomendowanych w skład kolegiów 
członków partii powinno być 
umieszczenie na tych listach naj- 
wartościowszych kandydatów. Pod- 
stawowym kryterium doboru muszą 
być osobiste walory, predyspozycje 
do piastowania mandatu. 


Po zarejestrowaniu list kandydatów 
na radnych odbędą się spotkania 
kandydatów na radnych z wyborca- 
mi i trwać one będę praktycznie do 
dnia wyborów. Organizować je bę- 
dzie PRON, w porozumieniu z pre- 
zydiami właściwych rad narodowych 


i kolegiami wyborczymi, a także we. 


współdziałaniu z organizacjami, któ- 
re wysunęły kandydatury. - 


Spotkania te powinny mieć inny 


„charakter, niż przedwyborcze zżebra- 


nia konsultacyjne. Przede wszystkim 
powinny one stanowić forum dys- 
kusji w sprawie zadań rad narodo- 
wych w kontekście nowych regulacji 
ustawowych oraz kształtu programu. 
ich działania w nowej kadencji. 


kandydaci ńa radnych. . 
„Sądzimy, iż prezentować oni będą 


własne koncepcje i pozlądy dotyczą- 


ee programu . wyborczego, sposobu 
rozwiązywania problemów _lokal- 
nych, w tym również sygnalizowa- 
nych na przedwyborczych zebra- 
niach. Dlatego też stosowana będzie 
praktyka udziału w spotkaniu 
wszystkich kandydatów na radnych 
ubiegających się o określony man- 


dat. Tym samym wyborcy będą mie- 


Ji okazję dokładniejszego - poznania 
kandydatów, na których będą gło- 
sować. | | 

- Do tych spotkań kandydaci na 
radnych powinni być edpowiednio 
przygotowani, przeszkoleni. Należy 
jch wyposażyć w niezbędne materia- 
ły pomocnicze. Dużą wagę przywią- 
zujemy de jakości tych szkoleń. 
Przeprewadzenie operacji szkolenio- 
wej jest zadaniem 6 dużej donio- 
słości. Chodzi przecież e dziesiątki 


< 


jących 
tywności różnych cgniw społecznego 
<dużalania ; orzełamywania 


ście do formułowania ch 
programów działania rąd cza 
no hamować inicjatywy samych rad- 
nych. Uchwalając te programy, 
nowo wybrane rady narodowe siłą 
rzeczy będą musiały RE się z re- 


alnymi możliwościami 


| W  dety przebiegu 
kampanii wyburezej zarysowała się 
. szansa czynnege włączenia w głów- 


my nurt życią publicznego znacznych | 


kręgów ebywateli wątpiących, sto- 
me uboczu; pobudzenia ak- 


przejawów 


apatii i bierności. Komitety i orga- 
nizacje partyjne, wszyscy - członko- 
wie partii powinni dołożyć starań, 


by szansa ta została możliwie - „naj- 
pełniej wykorzystana. Naszą wspólną 
troską powinno być powszechne 
włączenie obywateli do współdecy- 
dowania I współodpowiedzialności za 
sprawy wsi, gmin, miast, woje- 
wództw — kraju. 

Niezwykle ważnym zadaniem jest 
kształtowanie nowego obyczaju, no- 
wej kultury politycznej. Na kandy- 
datów na radnych zostały wysunięte 
dziesiątki tysięcy niezwykle warto- 


ściowych osób, które nie uzyskają 


mandatu radnego. Niezbędne jest 
zatem imacćnianie w świadomości 
społecznej przekonania, że sam fakt 


wysunięcia na kandydata lub. kan- 


dydowanie jest już honorem spo- 
łecznym i wyróżnieniem, niezależnie 
od ostatecznego wyniku wyborów. 
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Robocze posiedzenie w Miejskim Biurze ds. Wyborów w Gdyni. 


"tysięcy osób. W każdej jednostce ie- 


rytorialnej. należy stworzyć warun- 
ku, by kandydaci na radnych na 
bieżąco mogli uzyskać niezbędne in- 
formacje oe sprawach, które wyłonią 
się w toku rozmów z wyborcami. 
Powinnością wszystkich komitetów i 
organizacji partyjnych jest udzie- 
lenie kandydatom na radnych nie- 
zbędnego wsparcia. 

owe 


rozwiązania ustawowe 


premiować będą aktywność, i- 


nicjatywę i gospodarskie po- 
dejście do spraw terenu. Trzebą 
więc w sposób świadomy działać na 


rzecz uruchamiania wszelkiego ro- 


dzaju rezerw. Zarysować się mogą, 
czy też powinny, różne koncepcje co 
do sposobów rozwiązywania proble- 
mów lokalnych, prezentowane przez 
poszczególnych kandydatów na rad- 
nych, a nawet przez organizacje spo- 


łeczne, ogniwa samorządu, czy też 
środowiska. | 


Powinniśmy. tworzyć warunki do 
zdrowej rywałiżacji w poszukiwaniu 
skutecznych i efektywnych dróg 
działania.. Oczywiście, takie podej- 
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Instancje i organizacje partyjne po- 
winny się zatroszczyć, aby osoby te 
miały możliwość wykorzystania 
swojej wiedzy i doświadczenia w 
różnych formach społecznej aktyw- 
ńości. Powinny być one brane pod 
uwagę w polityce kadrowej. 


arto pamiętać i o jeszcze 

jednej, ważnej kwestii. Wpro- 

wadzona została w ordynacji 
hardzo istotna zmiana — ważność 
wyborów nie jest uzależniona od 
udziału w nich ponad 50 proc. 
uprawnionych do głosowania. Nie 
powinno to jednak nas demobilizo- 
wać w walce o wysoką ePweReĘ 
wyborczą. 


Dlatego ogromne znaczenie ma 
różnicowanie form i metod pracy 
politycznej i indywidualizowanie tej 
pracy; wykorzystanie do tego celu 
regionalnych tradycji, aktywizacja 
organizacji społecznych, sięganie de 
niekowencjonalnych form i metod. 


- KAROL BAJNO 
MIECZYSŁAW SZCZĘSNY 
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ANNA MINCZEWSKA 


| Stosunkowó latwo jest prowadzić pracę polityczną w 
|. nowym, dobsize zorganizówanym przedsiębiorżtwie, nie 
„ posiadającym na dodatek np. sqsiadów, konkurencyjnych 
„pod względem warunków pracy i płacy. Niestety, takich 
- przedsiębiorstw, nie ma tylu w skali kraju, ile by się ocze- 
-kiwało. Większość zakładów boryka się z rozlicznymi | 
. problemami produkcyjnymi: zaopatrzeniowymi, kadrowy- . 

„mi, finansowymi i parkiem maszynowymi. Trzeba w nich 

prowadzić pracę polityczną tak, aby szczególnie sprzyja- 
- krmobiłizowania rałogi do pokonywania tych trudności.  - 


.. 


ednym z przedsiębiorstw, w któ- 
J cb udaje się to zadanie reali- 

" zować, jest Kombinat Koksoche- 
miczny Zabrze”. Jest to przedsię” 
biorstwo wielozakładowe, w jego. 
skład wchodzi osiem koksowni, Za-. 
kład Transportu Samochodowego oraz- 
Zakład Remontowo-Budowlahy. W 
Zabrzu mieszczą się tylko siedziby : 
dyrekcji, organów wykonawczych 
organizącji społeczno-politycznych 
Kombinatu oraz trzy zakłady. Po- 
zostałe są zlckalizowane w sześciu 
miastach województwa katowickiego. 

Kozproszenie gęograficzne nie u- 
łatwia ani zarządzania przedsiębioc- 
stwem, ani erganizowania w nim ży- 
cia społeczno-politycznego. Struktu- 
ra organizacji partyjnej w Kombi- 
nacie jest złożona: tworzy ją 13 or- 
ganizacji, z których dziewięć pod- 
lega Komitetowi Zakładowemu 
PZPR, a pozostałe trzy OOP, dzia- 
łające ma prawach podstawowych 
organizacji. partyjnych oraz jęden 
KZ, w koksowni „Radlin”, podlczają 
instancjem szczebla miejskiege i 
miejsko-gmianege. 

Aby — mimo obiektywnych trud- 
ności — integrować załogę, posta- 
nowiono więc, że na odbywające się 
co trzecią środę rady sekretarzy 
będą przyjeżdżać do KZ sekretarze 
wszystkich trzynastu OOP. W myśl 
zasady „nic o nas bez nas”. Ponadto 


— jak stwierdził I sekretarz KZ . 


Kombinatu, członek KC PZPR, tow. 
Andrzej Maj — żeby nie powstawały 
nieporozumienia i pretensje, że Ko- 
mitet Zakładowy decyduje za OOP, 
które formalnie mu nie podlegają, 
egzekutywą KZ została poszerzona 
o I sekretarzy tych organizacji. 
— W ten sposób rady sekretarzy, 
posiedzenia egzekutywy i posiedze- 
nią pienarne odbywają się tak, jak- 
byśmy wszyscy podlegali pod jeden 
Komitet — mówi tow. A. Maj 
= Ma to uzasadnienie: należymy 
przecież do jednego Kombinatu, do 
jednej partiii musimy więc _prowa- 
dzić wspólną politykę. 

— Taki układ jest szczególnie ko- 
rzystny dla tych czterech organizacji 
- Zewnątcz! — podkreśla I sekre-- 
r OOP koksowni „Gliwice”, tow. 
| ik Niewiadomski. Nie tylko korzy- 
słamy uczestnicząc we wszystkim, co 
otyczy Kombinatu jako całości, 
z Komitetu Zakładowego uzyskuje- 
my także największą pomoc, choć 
| np. formalnie podlegamy Komi- 
ciowi Miejskiemu w Gliwicach. Ale 
w Giiwicach jest nadal 200 POP, 
; „deh jesteśmy tylko jedną z nich, 
-„(0 Z tych mniejszych. Dlatego pro- 
, MY KZ Kombinatu „Zabrze”, który 


traktuje nas tak samo, jak pozostałe . 


a mu OOP, o wsparcie w 
= oieniach, pomoc organizacyjną itp. 


KE szkolenia — które 
00 Hodzą wszyscy sekretarze 
| i aktyw partyjny — nie są 

anie wszystkiego załatwić, 


4 
, 


"Mniej doświadczonym działaczom 


potrzebne są i lekcje praktyczne. 


— W obecnej kadencji — infor-- 


muje mnie tow. Andrzej Maj — do 
egzekutyw i na I sekretarzy w po- 
łowie organizacji w Kombinacie wy- 
brano nowych ludzi, którzy dotych- 
czas nie pełnili funkcji partyjnych. 
Uznaliśmy, że trzeba im pomóc. Dla- 
tego co miesiąc odbywamy wyjaz- 
dowe posiedzenie egzekutywy KZ 
PZPR Kombinatu, które składają się 
zawsze z dwóch części. Jedna do- 
tyczy danego zakładu, jego sytuacji 
ekonomicznej i politycznej, pracy 
egzekutywy OOP itp. Druga część to 
posiedzenie na temat wynikający 
Z planu lub potrzeby chwili. W po- 
siedzeniu uczestniczą zawsze człon- 
kowie egzekutywy danej OOP i ak- 


tyw tej organizacji. Jak twierdzą 


sekretarze, bardzo im to pomaga 
w praktycznej nauce pracy politycz- 
nej. Zebrania OOP i posiedzenia ich 


egzekutyw są potem lepiej przygo- 


towane. Jest to korzystne i dla eg- 
zekutywy KZ, ułatwia bowiem bez- 
pośrednie kontakty z załogą poszcze- 
gólnych zakładów. Członkowie KZ 


' uczestniczą także zawsze w zebra- 


niach OOP. 


oza tym nie ma u nas czegoś 
. takiego, jak zebrania, zamknięte 

— informuje sekretarz KZ, tow. 
Krystyna  Chamerlińska, Wszystkie 
zebrania są otwarte, nawet w tzw. 
części organizacyjnej, czy w czasie 
głosowania. Co więcej, bezpartyjni 
przychodzą nieraz na zebranie po to, 
aby zgłosić jakiś wniosek — i my 
ten wniosek traktujemy tak samo, 
jak zgłaszane przez członków partii. 
Na następnym zebraniu rozliczamy 
się z realizacji wszystkich wniosków. 
Dlatego ci, którzy przychodzą na na- 
sze zebrania, często po jakimś czasie 
wstępu ją do partii. 

— Właściwie nie ma takich spraw 
w Kombinacie — stwierdza tow. 
Niewiadomski — którymi, zdaniem 
załogi, nie powinna się zajmować 
organizacja partyjna. Ostatnio np. 
coraz częściej przychodzą do nas 
bezpartyjni w sprawach będących 
w gestii związków zawodowych. 
Warto się nawet nad tym zatanowić, 
bo to chyba świadczy, że związek za- 
wodowy nie działa tak jak potrzeba. 
Ale nie przeszkadza nam, że ze 
wszystkim przychodzą da nas. Tak, 
jak i inne przedsiębiorstwa, i my 
mamy różne problemy. W ub. r. 
w zimie mieliśmy np. wiele awarii, 
przedłużały. się remonty baterii kok- 
sowniczych, które są stare 1 już 
wyeksploatowane. Ciągle też braku- 
je nam ludzi do pracy. W naszej 
koksowni jest ok. 80 etatów wol- 
nych. Praca ciężka, a zarobki nie- 
konkurencyjne. Wielokrotnie na ze- 
braniach partyjnych analizowaliśmy 
sytuację produkcyjną .i atmosferę 
w zakładzie. Bo kiedy w produkcji 
coś nie idzie, spadają zarobki, to 
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1 atmosfera się psuje.  Zeszła zima 
była najlepszym tego dowodem. 


Szczególnie wtedy właśnie partyjni - 
muszą dawać przykład, nie załamy-. 


wać się, rózmawiać z ludźmi i szu- 
kać metod pokonania trudności. Nie 
da się bowiem uniknąć trudnych sy- 
tuacji — ważne jest. to, żeby szyb- 


ko o nich wiedzieć I od razu reago- - 


wać. e 
To, -że pracownicy Kombinatu 
zwracają się do onganizacji par- 


 tyjnej z róznymi sprawami, jest 


zrozumiałe także dlatego, że wiedzą, 
iż za pośrednictwem partii ich pro- 
blem i tak trafi do właściwego ad- 
resata. Zarówno w zarządzie związ- 
ku zawodowego, jak i w Radzie Pra- 
cowniczej działają zespoły partyjne, 
które są w ciągłym kontakcie z eg- 
zekutywą KZ. Ponadto istnieje, po- 
wołana w 1984 r. z inicjatywy Ko- 


mitetu Zakładowego, Komisja 
Współdziałania, w skład której 
wohodzą przedstawiciele dyrekcji, 


członkowie egzekutywy KZ, prezy- 
dium Rady Pracowniczej, zarządu 
związku zawodowego i zarządu 
ZSMP. Na odbywanych średnio raz 
w kwartale posiedzeniach Komisji 
omawia się wszystkie sprawy doty- 
czące Kombinatu. 


— Komisja w zasadzie powstała 


po to, żeby rozpatrywać zagadnienia 


perspektywiczne z pogranicza kom- 
petencji poszczególnych jej uczest- 
ników — informuje sekretarz KZ, 
tow. Stanisław Patyna. Ale w prak- 
tyce. uzgadniamy wszystkie sprawy. 


bo w każdej jest potrzebne współ- 


działanie. Obowiązuje zasada, że 
sprzeczać się można na posiedzeniu 
Komisji, ale jeśli już coś uzgodnimy 
i postanowimy, każdy powinien re- 
prezentować w swoim środowisk: 
przyjętą iinię. | 


zy taka Komisja nie ogranicza 


uprawnień poszczególnych jej 
członków ? Zapytałam o to prze- 
wodniczącego Rady Pracowniczej, 
organu, który ma określone upraw- 
nienia ustawowe w  przedsiębior- 
stwie. | | 
— Nie odbieramy tego w ten spo- 
sób — odparł tow. Andrzej Chałas. 
— Uważamy, że Komisja Współdzia- 


"łania jest bardzo pożyteczna. Tak, 


jak i coponiedziałkowe spotkania 
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Kombinat  Koksochemiczny  „Zabrze”. 


kolektywu. Rada' Pracownicza jesk 
m. in. po to, żeby widzieć perspek= 
tywy 'L oceniąć je tak, aby było to 
kotzystne dla - przedsiębiorstwa. 
Wprawdzie ustawa daje nam szero> 
kie uprawnienia, ale nie mamy za> 
kusów do rządzenia. Zachowujemy 
samodzielność, w Komisji jesteśmy 
dobrowolnie. Po prostu. widzimy ko- 


" rzyści z udziału. w jej pracach. Zda- 


rza się przecież, że coś nam się może 
wydawać słuszne, ałe kiedy wysłu- 
chamy innych poglądów, okazuje się, 
że nasze stanowisko nie było dls 


Kombinatu najlepsze. Podam przy+ 
kład: w naszych kompetencjach 


leży podział zysku. Przedstawiliśmy, 
na spotkaniu kolektywu naszą kon- 
cepcję, ale okazało się, że w świetie 
przepisów finansowych jej realizacja 
byłaby dla przedsiębiorstwa  nie- 
korzystna. Dlaczego mielibyśmy się 
przy nięj upierać? Często zresztą 
konsultujemy nasze stanowiskó £ 
Komitetem  Zakłąadowym, choćby 
dlatego, że spośród 33 członków 
Rady, 22 jest w zespole partyjnym. 


Bardzo pomaga nam to, że aktyw- 
"ność Komitetu. 


Zakładowego. w i 
wszystkich działających w nim Gr+ 
ganizacji partyjnych jest ukierunko> 
wana na integrowanie załogi, a tak- 
że uświadamianie ludziom, że od 
pracy każdego z mich zależy zysk 
Kombinatu. 

— Temu celowi podporządkowaiji= 
śmy cały sytem szkolenia — twiere 
dzi sekretarz KZ, tow. Jan Dziób 
— w którym łączymy zagadnienia. 
ekonomiczne z politycznymi i ide- 
ologicznymi. Szkolenia organizujemy 
praktycznie dla wszystkich g 
pracowniczych. I we wszystkich 
przewidziane jest przynajmniej kil- 
ka godzin na zagadnienia polityczne 
i ideologiczne. Nawet w szkole przy 
zakładowej raz na kwartał w każdej 
z klas odbywają się takie pogadanki. 
Dbajmy też o szerokie informowanie 
załogi, każdego zakładu i każdej 
brygady © wynikach ich pracy, 
A to mobilizuje. 


becnie, zdaniem tow. A. Maję, 

wszystkie OOP w Kombinacie 

działają na * wyrównanym, 
dobrym poziomie. Nie tylko dzięki 
pracy egzekutyw, ale i szerokiego 
aktywu. Partia jest widoczna w 
przedsiębiorstwie, zyskała poparcie 
lansowana przez KZ zasada, że na- 
leży uczyć eię „pomagać samemu s0- 
bie”, tzn. starać się, w ramach tych 
możliwości jakie się ma, uzyskać 
wyniki jak najlepsze. I nie cpusz- 
czać rąk w sytuacjach trudnych. 
Taka postawa członków partii przy. 
nosi efekty: rozmowy £ pracowni- 
kami Kombinatu przekomały mnie, 
że w „Zabrzu” nie ma mody na na- 
rzekanie. 
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Przed ponad półwieczem John M. Keynes miał stwier- 
dzić, że jeśli ktoś jest komuś winien 100 funtów szterlin- 
gów, te powinien uważać, że istotnie ma problem t6 
spłatą długu. Jeśli natomiast jest winien milion funtów, 


wówczas o ściągnięcie tej sumy musi martwić się wierzy- 

ciel. inaczej mówiąc wierzyciel powinien dbać o to, żeby 

dłużnik miał x czego spłacać zaciągnięte wcześniej kre- 
| dyr. a w razie doiaóci udzielać mu nowych a 


„+ 
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zastocowania -w rozwiązywaniu obe- 


cneso, mię rodowego kryzysu 
al użcnicwjegó! Mtmo - wysuwanych 
wciąż nowych propozycji regulowa- 
nia problemów płatniczych krajów 
rozwijających się, 
chodni nadal nie są zbyt skłonm 
udzielać im pomocy finansowej. Od 
kilku lat trwa więc odpływ netto 
kapitałów z - ubogich państw zadłu- 
Żonych do bogatych krajów wierzy- 


cielskich. W ub.r. ujemne saldo kra- 


jów Trzeciego Świata wyniosło ok. 
30 mhd dol. 

Trzeba tu wspomnieć, że — zgod- 
nie z zasądą przyjętą przez wierzy- 


cieli zarówno publicznych jak i pry- 


watnych — poszczególne zadłużone 
kraje nie 


— z różnych względów — trakto- 


wane .są stosunkowo łagodnie (na. 


bardzo biedne kraje Afryki subsa- 
haryjskiej lub państwa realizujące 
„kurację ekonomiczną”  zaleconą 
przez. MFW) istnieje grupa dłużni- 
ków, którym wierzyciele nie ułat- 
wiają wychodzenia z trudności płat- 
niczych. 

D za (i) państw traktowanych szcze- 


nie otrzymuje 
" nowych kredytów i której z ogrom- 
nym trudem przychodzi negocjowa- 
nie podobnych warunków restruk- 


turyzacji zadłużenia, jakie stają się - 


udziałem ostatnio coraz większej 
ię dłużników ż Trzeciego Świa- 


patrywana oddzielnie, poniewał pro- 
blemy płatnicze tych krajów wyni- 


szenia wpływów dewizowych, wresz- 
cie różna jest podatność na wpro- 
wadzanie reform ekonomicznych. 
„ydaie się jednak, że jest 
wspó. 


kT 
| 
| 
i 


i 
AE 
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mus stopa inflacji w krajach wie- 
rzycielskich) utrzyma się przez wiele 
lat, że nie nastąpią zakłócenia w 
handlu wym, powodu- 


sownego zadłużania 

spodziewane eksportowe efekty. 
Strategia ta, jak dzisiaj wiemy, 

poniosła fiasko. Przyjrzyjmy się te-- 


JĄ ZYCIE PARTIU 


wierzyciele za- 


są traktowane w jedna- - 
kowy sposób: Oprócz państw, które 


" dusze. 


tylko wielki (w latach 1971—79 wy- 


„raz bliżej przyczyńom żeń _nlepovio- 


uzenia w przypadku Polski. . 
Stosunkowo szybki i długi okres 
dobrej koniunktuty w gospodarce 
światowej został zahamowany w po- 
łowie lat siedemdziesiątych. Wzrosły 
wówczas ceny paliw i surowców, po- 
wodując chaos w gkgli mi 
dowej, pojawiły sić trudności ze 
zbytem wielu — exsportowanych 
przez Polskę — towarów. | 


wyżka cen surowców była też 
jedną z głównych przyczyn 


pojawienia się tendencji infla- 


cyjnych, na skalę niezpotykaną w 
świecie zachodnim po II wojnie 
światowej. Aby przeciwdziałać tym 
niekorzystnym zjawiskom Poz 
państwa kapitalistyczne, tym 
przede wszystkim Stany Zjednoczo- 
ne, zaczęły prowadzić politykę dro- 
giegóo pieniądza, polega 


cą na pod- 


DŁUGI — problem —_ 
nie tylko dł użników 


nowania i zarządzania gospodarką. 
oraz zbyt wielka swoboda pozosta- 
wiona  resortom i. zjednoczeniom 
w forsowaniu „swoich projektów do 


ycemych doświad- 


E Z umi Ma paża gia 
, w „50 peee. - | 
| zona a e 
re . 
wać 


w sprawach kredytowy da wzme- 
żencj czujność. 


.W Polsce dzwonek alarmmówy ża- | 


brzmiał dość wcześnie (na początku 
1074 r.), a więc już w czwartym roku 
intensywnego zadłużanią się. Czy 
byłą na ten sygnał jakaś odpowiedź? 
Wówczas, gdy wszelkie informacje 
na temat wysokości naszego zadłu- 
żenia stanowiły najściślejszą tajem- 
nicę, trudno było stwierdzić jakąś 
reakcję. Można się było jedynie do- 
myślać, że takie znaczenie miał, 
ogłoszony w 1976 r., tzw. manewr 
zospodarczy. Operacja ta sprowa- 
dzała się do znacznego ograniczenia 
inwestycji 1 — w. konsekwencji 
— do zredukowania importu inwe- 
stycy jnego. 

Drugim, obok importu inwestycyj- 


„0660, celem, na który Polska prze 


KAZIMIERZ ADAMCZYK 


Swami stóp procentowych. Na 
pecząśką lat 


Jaśniać. 

w drugiej połowie lat siedemdzie- 
siątych i na początku bieżącej de- 
kady w skali międzynarodowej po- 
jawiła się inna niekorzystna tenden- 


cja w postaci SZ od polityki. 


odprężenia stosunkach 
Wschód—Zachód. TW sferze gospo- 
darczej odbiło się to przede wszyst- 
kim na zaostrzeniu kontroli przepły- 
wu towarów, zaawansowanych tech- 
nologicznie, do krajów socjalietycz- 
nych oraz pogorszeniu ogólnego kli- 
matu wapółpracy ekonornicznej i fi- 
cca 


Te niesprzyjające zmiany w po- 
ltyce i gospodarce światowej z pew- 
nością nie doprowadziłyby do tak 
wielkiego zadłużenia Polski, gdyby 
zaciągnięte kredyty zostały efektyw- 
nie wykorzystane, gdyby zdołano 
wypracować i zrealizować. przemy- 
ślaną strategię proeksportowego roz- 
woju gospodarki. Do tego jednak 
potrzebna była koncentracja środ- 
ków na wytypowanych dziedzinach, 
o szybko przy- 


Tymcza- 
sem liczba projektów inwestycyj- 
nych, finansowanych z kredytów za- 
granicznych nieustannie rosła, po- 
większając popyt na dodatkowe fun- 
"Imoort inwestycyjny był nie 


daliśmy na ten cel 18 mild dol.), ale 
i chaotyczny. Kolejne inwestycje nie 
układały się w logiczną całość, ma- 
jącą w przyszłości spowodować 


wzrost eksportu. Na brak efektyw- . 
ności wykorzystania kredytów inwe- 


stycyjnych w latach siedemdziesią- 
tych wpłynęła także ogólna nie- 
sprawność ówczesnego systemu pla- 


znaczyła w minionej dekadzie uzy- 
skiwane 2 Zachodu kredyty, był 
przywóz surowców na raopatrzenie 
przemysłu. Kupowaliśmy . bowiem 
przede wszystkim te technolozie, 


które wymagały materiałów impor- 
- jowanych za waluty wymienialne. j 


Trzecim wreszcie, głównym rodza- 
jem importu finansowanym przez 


że w wyniku przyjętej w latach sie— 


demdziesiątych stratezii rozwoju go- 


'spodarczego, kładącej nacisk na roz- 


budowę i modernizację przemysłu, 
zabrakło funduszy na popieranie 


da rolnej. Spowodowało te, 


że Polska — tradycyjny eksporter 
płodów rolnych — stała się już 


a przełomie lat siedemdziesią- 
tych i osiemdziesiątych pojawi- 

„gię następne czynniki kom- 
plikujące i tak już trudną sytuację 
płatniczą Połski. Były to lata nakła- 
dających się na siebie terminów 


zwrotu poprzednio uzyskanych „kre- 


, pogorszyła się także struk- 


. $ura . nowo zaciąganych pożyczek. 


I tak, jeśli.na początku lat siedem- 


BATKO" dziesiątych były to kredyty długo- 
terminowe, przeznaczane na finan- 


sowanie importu inwestycyjnego, to 
pod koniec tej dekady zaczęły prze- 


ważać pożyczki średnioterminowe — 


na zakup pasz | zbóż, surowców. 


i materiałów do produkcji oraz kre- 
dyty zaciągane na równoważenie bi- 


- lansu płatniczego. Pożyczki te w 


większości nie posiadały gwarancji 
rządów państw wierzycielskich, były 
więc wyżej oprocentowane niż kre- 
dyty gwarantowane. 

_" Niekorzystne zmiany zaszły także 
na międzynarodowym rynku kapita- 
łowym. W wyniku ear po- 
lityki pieniężnej w USA i innych 
krajach kapitalistycznych zaczęły 
szybko rosnąć stapy procentowe. 
Banki odeszły od stosowania stałych 
stóp oprocentowania pożyczek. Na 
dodatek, ed krajów przeżywających 
kłepety płatnicze, czyli tracących 


"kirssksk PMA ge 


zwięksaeną : marżę 
penad 


spread) podstawową ow 


W tej - bardze trudnej wiiach 
kiedy całość «wpływów ' 
eksportowych przeznaczana była na ' 
"obsługę zadłużenia Polska podjęła, 
aS: latach 1980-81, pierwsze rozmo-- 

z wierzycielami. w sprawie re- . 


płatniczej, . 


skokkyzach długów. Zgłosiła . też 
akces do Międzynarodowego Fundu- 
szu Walutowego i Banku Światowe- 


go. Do tego momentu wierzyciełe . 


traktowali nasz kraj podobnie kj 
każdego innego dłużnika. 


Tabela: Zadłużenie Pelski w walutach wymienialnych (w mln dol.) 
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Zasadnicza zmiana nastąpiła po 
wprowadzeniu stanu _ wojennego. 
Kraje zachodnie zastosowały wów- 
czas wobec Polski 'restrykcje han- 
"diowe i kredytowe. "W ich wyriku 
od 1982 r. Polska, „jaka jedyny wielki 
dłużnik, została pozbawiona: dostępu 
do nbwych'- kredytów. Nic więc 
dziwnego, że mimo zawarcia poro- 
: | 2 bankami. handiowymi w 
.  sprawie-. tórininów spłaty rat kapi- 
tałówych i'mimo drastycznego ogra- 
niczenia importu, nie bylismy w sta- 
"nie wywiązać sią'w pełni z płatności 
odsetek. Glówną jednak przyczyną 
wzrostu zadłużenia, po wprowadze- 
niu stanu wojeńncgo, było zawiesze- 
nie przez Polskę obsługi długu z ty- 
tułu kredytów '- gwarantowanych. 
Niezewłacone raty kapitałowe | pro- 
centy ulegały kapitalizacji, powięk- 
szająć Sumę zadłużenia. 
"Tabela obok - ilustruje proces 
narastania długu zagranicznego Pal- 
..-.słi, w walutach wymienialnych, 
w latach 1971—87. SM 


porozumieniem - | z wie-' 
rzycielaraj: oficjałasmi ' OKlub.. Pary- 
ski) masze- zaległości płatnicze do 
, końea 1887 r... płatności przypada- 
. jące na 1888 r..zoesżały. rosłożone. na' 
lata 1993—97. Uzyskaliśmy: £akże-ka- 
rencję płatności na okres 'do--1992 
roku. a. 
| mewa ta, pędobnie jak. wcze- 
śniejnac pórozumienie z. Klu- 
bem Paryskim, tylka częściowe 
była eparta na- ręuwiązpniaci .stRęa— 
dardewych. . | 


' cjł zadłużenia stosowany przez paż 
stwowych wierzycieli. przewitaje ke- 


wiem,. że dłużnik. będzie zasilany: 


w newe kredyty. Tymezasem Klub 
Paryski ed lat w ogóle nie podej- 
„muje z Polską dyskusji .na $emaąć no- 
wych kredytów gwarantewanych. . 
' 2 koleł zawarte detychiczas-unyowy" 
restrukturyzacyjne z bankami han- 
dłowymi doprowadziły wprawdzie 
do odroczenia spłat kredytów, jed- 
nak odsetki trzeba było nadal płacić. 
A jest-to suma niemała, zwłaszcza 
w porównaniu z naszymi możliwo- 
ściami dewizowymi. Niespłacone w 
terminie procenty oczywiście -po- 
większą sumę zadłużenia. i 
(W ub.r. najważniejszym czyanni- 
kiem, powodującym wzrost naszego 
długu prawie,dó 40 mid dol., był 
spadek kursu dolara na międzyna- 
rodowym rynku walutowym. Szacu- 
je się, że do zeszłorocznego przyro- 
stu zadłużenia o ponad 5 mid dol. 
deprecjacja dolara przyczyniła się co 
najmniej w 2/3, a w 1/3 przypadało 
to na nominalny wzrost zadłużenia. 
Oznacza to że — w przeliczeniu na 
inne waluty — zadłużenie Polski nie 
powiększyło się tak dramat; nie. 
Pozostaje „Jednak faktem, że stanowi 
ono największy problem naszej go- 
spodarki, który nie może być roz- 
wiązany bez wszechstronnego zaan- 
gazowania się wierzycieli, bez udzie- 
lenia nam nowych kredytów, bez 
obniżenia kosztów obsługi starych 
długów i bez wydłużenia terminów 
spłat. 

_ Konieczność przyjęcia przez wie- 
Iżycieli współodpowiedzialności za 
uregulowanie międzynarodowego 
Kryzysu zadłużeniowęgo narasta co- 
raz bardziej, nie tylko w sferach na- 
nowych i w niektórych kręgach po- 
pe ków zachodnich, ale także wśród 
„ęmtejszej finansjery. Świadczą o 
Ama wysuwane w ostatnich miesią- 
ach propozycje częściowego spisa- 
ua na straty wierzytelności banków 
uarkodnich, zamiany długów na. 
R ał w majątku produkcyjnym 
uużnika, na różnego rodzaju papie- 
| ” wartościowe, propozycja obniże- 
> kosztów obsługi długu, itp. Pol- 
sa — dako jeden z największych 
RAE — nie może stanowić wy- 
Jątku w tym procesie, | 


rsż eli na, że. 
uregutowano. sprawę płatności z ty-- A 
Zgodnie z tymrw grudniu ulxr. - 


/JANNA PRZECZEK. | -- 


| o. listopada 
; -niczych „Agzomet-Warfama” w 


'£ Dobcym Mieżcie była. przyzwyczajo- 


dyrekcji nie kontroluje się. 


19886 .r. załoga War- - 
"mińskiej Fabryki Maszyn Rol-- 


Orgnhizacje .  społeczno>polityczne -. 


fabryka 'nie wykonuje planów. pro- 


-"dukeyjnych. Zresztą wszystko dawar- 
ło: się wyjaśnić „przyczynami obie 
.ktywnymi”. Do: czasu, aż większość 
„zbuńtowała” 
odj ule: 


orgarńżacji partyjnej: 


możności, pezestojom ' z powedu bra- 


"ku mąteriałów, niskim .płacom i wy-. 
brała de swoieh. włada: Hudzi: niepo-- 


kornych. 
* — Na 
«wyborczym - zobowiązałiśmy 
podjąć zdecydowane kroki — mówi 


zebraniu. sprawozdawczo- 


4  zekretarz Komitetu - Zazładowego. 
i Balachtawicz 


-BIEFE - «— 1: postawić 


fabrykę na nagi Jestem -robotnai- 
kiem,- pracuję tu. już wiełe 'lat i: 
'wiem, co dałoby się' poprawić wła- . 


snyrm- siłami. I wiem że to trzeba 


zrobić. Uznaliśmy za: ważne, aby 


organizacja partyjna,. Rada Pracow- 


nicza i związękzawedowy miały: Coś" 


do powiedzenia. 'Na przykład w 
usprawnieniu rganizaącyjnym czy 
właściwym  wartościowaniu pracy. 
Po to, żeby. nie zdarzały się takie 
sytuacje, kiedy sekretarz OOP do- 
wiaduje się: od załogi © indywidur- 
alnych podwyżkach płac, czy © tym, 
że został przyjęty ktoś nowy, niedo- 
świadczony i otrzymał stawkę  wy- 
ższą niż ma dobry pracownik na 
równorzędnym stanowisku, z długim 
stażem w „Warfamie”. Żeby OOP 
nie były pomijane w sprawach, 
w których istnieje formalny wymóg 
udzielenia przez nie rekomendacji. 
I o zmniejszenie przerostów w za- 


trudnieniu pracowników administra- | 


cji. © , 
— Wiem, że są tacy, którzy by eg- 
zekutywie KŻ, a zwłaszcza mnie, 
chętnie podstawili nogę — kontynu- 
uje I sekretarz KZ. Dobre Miasto 
to mała miejscowość, ciągle jeszcze 
są tu silne powiązania rodzinne, 
układy koleżeńskie. A ja uważam, 
że ten, kto jest nieuczciwy, albo Źle 
pracuje, musi odejść. Nawet, jeśli 
jest kierownikiem i zajmuje to sta- 
nowisko od wielu lat. Zwłaszcza, je- 
Śli jest to członek partii. W naszej 
organizacji było za dużo ludzi, któ- 
rzy wstąpili dla kariery, a nie z 
przekonań. Rozmawiamy z tymi, 
którym odpowiadał stary układ, pró- 
bujemy ich przekonać. Jednocześnie 
staramy się przyjmować nowych lu- 
dzi, dobrych, solidnych. 

Głównie robotników, którym fab- 
ryka nie jest obojętna. Ubyło nam, 
jak dotąd, ośmiu członków partii, 
ale przyjęliśmy 48 kandydatów, 
w tym 32 robotników. Przeważnie są 
oni bardzo zdyscyplinowani i zaan- 
gażowani, „często dają przykład 
członkom partii o długim stażu. 

i nowi to tacy, jak np. Sta- 
nisław Drewniak, tłoczarz. Za- 
czął kahdydować w ubiegłej 
kadencji, kiedy organizacja w fab- 
wyce nie była aktywna. — Od nie- 


się - 


- kilku- a 


nikiem i że mnie nie puści do ma- 


gazynu. Chodziłem i prosiłem, byłem 


w dyrekcji, w związkach zawodo- 
wych — odmawiali mi wszędzie. Za 
to, że dobrze pracuję? Aż mi pod- 


powiedzieli, żebym poszedł do Ko-. 


mitetu Zakładowego. Tam potrakto- 


"wano mnie . po ludzku. Sekretarz 
Szchlachtowicz wysłuchał mnie, zro- ' 


zumiał, że chcę zmienić wydział nie 
po to, żeby mniej pracować, tylko 
dlatego, że muszę zarobić na utrzy- 


. manie "rodziny. I pomógł mi. Po ja- 


kimś czasie postanowiłem, że wstą- 
pię do. partii. Nie z wdzięczności. 
Doszedłem do wniosku, że będąc w 
partii — w tej jej organizacji — bę- 


 dę mógł coś zmienić na lepsze w 
"naszej fabryce. Bo jest wiele nie- 


sprawiedliwości, której inni nie za- 


uważają, a .nasza organizacja par- 


| tyjna — o czym sam się przekona- 


dawna jest członkiem PZPR. — Zde- 
cydowałem się — mówi — bo uzna- 


' łem, że  jestenr potrzebny. Miałem 
świadomość, że. w. naszej fabryce Or- 


gamizaeję: trzeba  8powo- 
dować, żeby zacząła działać we wła- 
$etwyrme kierumiku: Wierzę; że teraz 
można. w pastii ceś zrobić. A. przy- 
najmniej chcę. w to wierzyć, mimo 


że ciągle natrafiamy na różne trud-- 


ności i opory. Wiele zależy od ludzi. 


Po- to, żeby organizacja . partyjna - 


była .w fabryce zainłeresowana tym, 


co "się dzieje i realizowała wytyczoną - 


limię,, potrzebni „są. ludzie, którzy. 
tegó chcą. Nie jestem bardzo aktyw> 
nymr - członkiem, bo praciję: na 


"akord, mam uciążliwą pracę„ale za- 


wsze chodzę. na zebrania 'i: otwarcie 
mówię, kiedy :widzę, że coś jest źle. 


Poza tym staram się dużo rozmawiać 
z skolegami, członkami partii i- bez- 
. partyjtymi. Mówimy o błędach, ale 


i o-racjach' partii. W społeczeństwie 


ciągle jeszcze partię ocenia się czę-- 
- sto krytycznie. A trzeba ludzi prze- 
"konać, że to od nich zależy, jaka ta 
arfamie”, czy 


partia- jest -tu, w „W 


. 


w Dobrym Mieście. . - 


Wśród nowo przyjętych członków - 


i kandydatów przeważają -ludzie z 
nawet: kilkunastoletnim 
stażem pracy w fabryce. Dlaczego 
zdecydowali się. wstąpić do PZPR 
dopiero teraz? i E 

osiłem się z takim zamiarem 

od 1971 r. — mówi tow. Jan 
Sulżycki, mistrz na Wydziale 
Malarni, ale później zacząłem się 
wahać. Kiedy — jakieś dziesięć lat 
temu — tow. Szlachtowicz, z którym 
wówczas razem pracowałem, zapro- 
ponował mi, żebym został kandyda- 
tem, powiedziałem mu, że może na 
mnie zawsze liczyć, ale nie chciałem 
się związywać. Wytłumaczyłem się 
małymi dziećmi, obowiązkami ro- 
dzinnymi. Nie miałem przekonania. 
Dopiero w maju ub. r. zdecydowa- 
łem się wstąpić do partii. Przeko- 
nały mnie argumenty obecnego I 
sekretarza KZ, zwłaszcza ten, że je- 
śli będzie nas więcej, to naprawdę 
będziemy w stanie coś zrobić. Nas 
— to znaczy tych, którzy uczciwie 
pracują i poważnie traktują przyna- 
leżność do PZPR. Łatwiej mi było 
w to uwierzyć zapewne dlatego, że 
znam tow. Szlachtowicza i mam do 
niego duże zaufanie. On się nie 


-zmienia, zawsze był taki, że nie bał 


się narazić, jak było trzeba, żeby ko- 
muś pomóc. Upiera się, jeśli jest 
przekonany, że coś jest dobre dla 
fabryki i dla załogi. A właśnie taki 
moim zdaniem, powinien być I sek- 
retarz. 

Tow. Bogdan Rutkowski przeko- 
nał się osobiście, że organizacja par- 
tyjna w „Warfamie” broni interesów 
załogi. Jest operatorem wózków 
transportowych. Początkowo praco- 
wał w Zakładzie Doświadczalnym. — 
Zarabiałem tam bardzo mało — wy- 


'jaśnia — a mam żonę na urlopie 


wychowawczym. Wiedziałem, że w 
magazynie jest wakat na stanowisku 
operatora — ta sama praca, ale 
większe zarobki. Mój kierownik po- 
wiedział, że jestem dobrym pracow- 


łem — widzi w robotniku człowie- 


* 


ka i potrafi mu pomóc, ' 


4 stąpiłem do PZPR — mówft' 
Pietr Szułgo, instruktor w' 


„ warsztatach szkolnych, który 


nastąpiły w partii zd 
cydowane zmiany. . Wiem, że niektó- 


re decyzje, np. o podwyżkach cen, 


są niepopułarne. Ale przecież w ży-- 
ciu prywatnym też trzeba się czasem : 
zdobywać na wyrzeczenia, nie można 


sobie pozwolić na to, na co ma się 


ochotę. Talc' samo bywa w: kraju. 
A dlaczego dopiero. niedawno zde - 


cydowałem. się: to poparcie ujawnić? 


Zrobiłem: to wtedy, kłedy uwierzy= 


łem, że i u naś w fabryce zaczną 
się zmiany. Wiem, że obecna egze- 
kutywa jest zaangażowana, że rea- 
lizuje politykę partii w naszej fab- 
ryce, że dzięki temu organizacja za- 
czyńa coś konktetnego robić. A ja 
też: chcę .coś$ robić, uważam, że być 


tylko pó to, żeby być — to nie ma 


sensu. 


"rygadzista-ustawiacz ną Wy. 


„dziale Tłoczni. tow. Andraej 
Karwecki jest kandydatem od 
przeszło roku. Obserwowałem — 


wyjaśnia — poprzednich sekretarzy, 


Wiuziałem, że nic im się nie udaje. 
Obiecywali, ale nie robili. Wybrana 
na obecną kadencję egzekutywa 
znacznie mniej obiecuje, za to za- 
częła pracować skuteczńie. Zobowią- 


zała się właściwie tylko do jednego : 
— Że zrobi wszystko, żeby poprawiły : 


się wyniki pracy. I faktycznie, . od 
ub.r. wykonujemy płany 'i płace się 
znacznie poprawiły. Często I sekre- 


tarcz KZ sam wydzwania do kKoope- . 


rantów, załatwia gdzie się tylka da, 


żeby nie brakło materiałów i nie - 
było przestojów. Poza tym egzeku- 
tywa zajęła się organizacją pracy, - 


dyscypliną, atmosferą w załodze. 
Przyjrzałem się temu i doszedłem 
do wniosku, że tego właśnie ocze- 
kiwałem od organizacji partyjnej — 
żeby była obecna, zaangażowana w 
to, co się dzieje i w kraju, ale i w 
tabryce. Dlatego sam zadeklarowa- 
łem wstąpienie do. partii, bez na- 
mawiania. Musimy tylko „stać mu- 
rem” za naszą egzekutywą, żeby wie- 


działa, że ma nasze poparcie. Bę- 
żeby 


dziemy też walczyć o to, 
i w następnych . kadencjach  se- 
kretarze byli tacy, jak obecni, 


żeby organizacja nie utraciła tej po- 
zycji, jaką zdobywa w'fabryce. : 
To nie są puste słowa, w „War- 


famie” organizacja partyjna praw- - 


dziwie zdobywa autorytet. Należy do 
niej zaledwie 183 spośród blisko 1400 
pracowników fabryki, ale w Radzie 
Pracowniczej jest 33 proc. członków 
PZPR, a w zarządzie związku za- 
wodowego — 60 proc. Nie oznacza 
to, że osiągnięto już sukces, ale wy- 
raża stan zaufania załogi. 

— Są jeszcze takie wydziały, w 
których liczba członków partii jest 
znikoma —- mówi I sekretarz KZ, 
Przeważnie to te, których kierow- 
nicy, czasem partyjni, nie Intere- 
sują się tym, co się na ich odcinku 
dzieje. Na ich miejsce potrzebni są 
nowi, zaangażowani. Prawda jest 
jednak taka, że bardzo trudno do 
tego doprowadzić. 
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_„iiocódh... 


„Życie wewnętrzne POP 


'm liśmy list, który niżej publikujemy. Autor krytycznie pisze o zjawiskach występujących 
bn oe pasą POP. Z pewnością jest sporo POP, w których występują po- 
'dobne i inne negatywy. Równie pewne, że nie brakuje POP, których życie wewnętrzne może być . 
r . » NI . 
"Na posść nikogo nie trzeba przekonywać, że im zdrowsza i silniejsza wewnętrznie POP, tym 
większy jest jej wpływ na środowisko. Niestety, nie wszyscy pamiętają o tym na co dzień. Tym 
bardziej więc warto porozmawiać o rzeczywistym kształcie życia wewnętrznego POP — o jego . 
wartościach, ale i o negatywach. | s 
Jak jest w POP z jawnością ich życia, z krytyką i samokrytyką, z umiejętnością rzeczowej dysku- 


; ; sji i kulturą polityczną, z wychodzeniem w działaniu poza wąskie grupki aktywu, z indywiduali- 


-zacją pracy z członkami I kandydatami partii, z rozwiązywaniem przez POP spraw wychowaw- 
czych czlonków i kandydatów, z kształtowaniem szeroko rozumianej dyscypliny partyjnej? 

Do podzielenia się opiniami i poglądami na temot tych spraw — i wszystkiego co składa się 

na życie wewnętrzne POP — zapraszamy członków i kandydatów partii, aktywistów i twłoszcza 

' sekretarzy POP, a także bezpartyjnych. Z tą myślą publikujemy poniższy list i zachęcamy innych 


do napisania do nas. (aw) 


Potrzebna nam odwaga i. 


| raca wszystkich ogniw partii 
opiera się na podstawowym do- 
kumencie, jakim jest Statut 
PZPR. Stałut PZPR nie wspomina 


"© roli jaką pelni I sekretarz POP, 


jakie posiada uprawnienia i obo- 
wiązki. W punkcie 57 Statutu 
stwierdza się, że I sekretarz orga- 
sizuje pracę egzekutywy 6 sekreta- 
zy, Gle to na stopniu wojewódzkim, 


stopniu najważniejszym choć najniż- 
szym w POP? 


Tylko per analogiam można się 
domyślać, że także na stopniu pod- 


rem i organizatorem pracy partyj- 
nej. Toteż w opisywanej przeze mnie 


' organizacji partyjnej w Kielcach me 


miejsce taka forma działania. Nastę- 
puje konsultacja między I sekre- 
tarzem i sekretarzem organizacyj- 


nym POP, omawiane zą wstępnie 


zagadnienia, tematy czy problemy 
oraz ustalany jest termin zebranie 


egzekutywy. 
W zasadzie egzekutywa odbywa 


3 posiedzenia w miesiącu, a zebrania 


POP odbywają się w każdy ostatni 
wtorek miesiąca. Na egzekutywach 
ómawiane są istotne problemy, przy- 
gotowywane są m. in. zebrania POP, 
tzn. ustalani członkowie referujący 
poszczególne tematy, propozycje 
wniosków i uchwał, Na każdym 
ogólnym zebraniu sekretarz organi- 
zacyjny składa sprawozdanie do ak- 
ceptacji z pracy egzekutywy między 
zebraniem POP (pkt. 68 Statutu). 


' Użyłem tu określenia „sekretarz 
organizacyjny” POP, ale faktycznie 
jest to sekretarz „bez przymiotnika”. 
Punkt 57 Statutu stwierdza, że sek- 
retarze „kierują pracą partyjną w 
powierzonych im działach, organizu- 
ją i kontrolują realizację uchwał”. 
To na szczeblu Komitętu Centralne- 
go. A czym ma się zajmować sekre- 
tarz POP, który nie ma newet pre- 
cyzyjniejszej nazwy — mp. II se- 
kretarz, czy sekretarz organizacyj- 


„my? Tego Statut nie precyzuje. 


W naszej organizacji ten sekretarz 


(nie wnikając na razie w rolę I sek- 


retarza), oprócz składek partyjnych 
$ szkolenia, zajmuje się wszystkim. 
Zawiadamia członków egzekutywy o 
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posiedzeniach, zawiadamia o zebra- 
wiach ogólnych, protokołuje poecie- 
dzenia egzekutywy, dbe o przestrze- 
ganie postanowień Statutu, kore- 
sponduje z instancją miejską PZPR, 


wach w czasie jego nieobecności, po- 
rządkuje, gromadzi 1 przechowuje 
dokumentację, opracowuje dla 1 
sekretarza ważniejsze materiały na 
zebrania ogólne POP, prowadzi roz- 


mowy 2 członkami PZPR i bezper- 


tyjnymi na różne tematy polityczne, 
ideologiczne, które 


ich właściwego załatwiania, d 


realizacji podjętych uchwał, przez ce 
naraża się nieraz na różne uwagi, 
a nawet przykrości itp. 


Dlaczego tak się dzieje? Rzecz na- 
wet nie w tym, że I sekretarz POP 


' jest zawsze zajęty „ważniejszymi 


sprawami”. Przecież te zadania moż- 
na rozłożyć na szersze grono człon- 
ków. I trzeba! Skupianie zbyt dużej 
$lości obowiązków przez jedną osobę, 
tego właśnie sekretarza „bez przy- 


„miotnika” nie pomaga, lecz szkodzi 


organizacji partyjnej. Ale często tek 
się rozumuje: om się na tym zna, 
om to dobrze zrobi. Takie rozumo- 
wanie nie pozwala rozwijać się in- 
nym członkom w pracy partyjnej. Na 
zebrania „przychodzą „jak na goto- 
we”. | 


codziennej pracy przedsiębior- 
stwa zachodzi potrzeba uzgad- 
różnych problemów 
przez dyrekcję z organizacjami dzia- 
łającymi w przedsiębiorstwie. Na ta- 
kich, dość częstych, posiedzeniach 
zapadają niejednokrotnie ważkie de- 
cyzje dła załogi. W imieniu POP 


"w takich posiedzeniach bierze udział 


1 sekretarz i nikt nie wie o czym 
była mowa, co postanowiono, jakie 
było stanowisko I sekretarza, Nie 
dzieli się tym z nikim, nawet z „bez- 
przymiotnikowym” sekretarzem, a 
przecież zasadą działania partii jest 
kolegialność,  kołektywna praca. 
Zwracam na to uwagę, aby ktokol- 
wiek z członków partii, a szczególnie 
I sekretarz, występując w istotnych 
sprawach dla zakładu pacy, infor- 
mował niezwłocznie egzekutywę i 
POP o zajętym przez siebie stano- 
wisku w danej sprawie. Skończ- 
my z zamkniętymi kurtynami 


przebojowość 


z układzikami, przejdźmy na jaw- 
ność, mówmy sobie prawdę w oczy. 
POP mea przecież prawo oceniać 


|] sekretarza i członków egzekutywy, - 


a jak ma to robić nie wiedząc o ich 
poczynaniach? 


W działaności partyjnej organizuje 
się niekiedy otwarte zebrania par- 
tyjne, w których mogą uczestniczyć 
członkowie ZSL, SD + bezpartyjni. 
Z reguły na tzw. część otwartą przy- 
gotowuje się jakiś hasłowy referat. 
Po skończeniu dziękuje się „zapro- 
szonym”, ponieważ „mamy teraz 
sprawy organizacyjne”. „Zaproszent” 
wychodzą z zebranie z niesmakiem, 


z niedosytem, czując się jak obywa-- 


tele gorszej kategorii. A w dalszym 
ciągu zebrania nie dzieje się nie taj- 
wego, czego "nie mogliby słuchać. 
Jestem przeciwnikiem takich otwar- 
tych zebrań, bo one nie są otwarte, 
a załedwie „uchylone”. Odpychają 
one bezpartyjnych od nas, a wie 
przyciągają. | 


Aby człowiek wstąpił do naszych 
szeregów musi nas „dotknąć”, „po- 
macać pod podszewką”. Jeżeli 
stwierdzi, że nie jesteśmy tylko od 
sloganów, ale zajmujemy się istot- 
nym sprawami przedsiębiorstwa, 
wpływamy na różne zjawiska, je- 
steśmy nie skostniali, ale „żywi”, 
nawet w śŚcieraniu się poglądów, to 
taka organizacja stanie się ciekawą, 
wielu nie zechce stać na uboczu 


"a wziąć czynny udział w naszej, 


trudnej pracy. 


W roku 1987 przyjęiśmy 5 nowych 
kandydatów (młodych ludzi) de na- 
szej POP. najwięcej w skali poszcze- 
gólnych organizacji w mieście. Bo 
nie „spaliśmy”, bo występowaliśmy 
w sposób pryneypialny na rzecz po- 


' prawy Sytuacji w przedsiębiorstwie 


i obsługi obywateli. Jetem więc zda- 
nia, aby „zaproszeni” bezpartyjni 
brali udział w całych zebraniach, 
z możliwością zadawania pytań, za- 
bierania głosu, ale oczywiście bez 
prawa głosowania. A może tak or- 
ganizowane zebrania 6 nas nauczy- 
łyby wiele? Wszak W. Lenin powie- 
dział: „Uczyć masy i uczyć się od 
mas”. 


zkolenia partyjne pozostawiają 
wiele do życzenia. Wybiera się 
tematy raczej ekonomiczne, go- 
spodarcze, aby tylko ominąć ideo- 
logiczne. Nie twierdzę, że tematyka 


M 


„ wykluczyć ze 


gospodarcza jest nieważ na. „Ale czy 
mie można by wprowadzić więcej te- 


'matów ideologicznych, światopoglą- 


dowych? Nie czarujmy się, że wszy- 
scy członkowie PZPR to wyznawcy 
ideologii materialistycznej. Jakież 


ciekawe stałyby się szkolenia na te- 


maty światopoglądowe, na których 


„ścieralyby się poglądy, wyciągano by 
. różne argumenty z jednej i z drugiej 


strony „na. popieranie własnych za- 
patrywań. Samym zapisem w dek- 


laracji  ideowo-programowej PZPR 


mentalności i poglądów ludzkich, 
zwłaszcza w obechym społeczeńst- 


wie, nie zmieni się. 


„ Zresztą, wszędzie są dobrzy ludzie 
$ wszędzie są dranie. Nie bójmy się, 
że zniszczona zostanie ideologia mar- 
ksistowska i nie łudźmy się, że szyb- 


_ko upadnie ideologia deistyczna. Na 
. ewolucję pracować muszą. wieki, 


a my tymczasem mamy trudności 


w kraju i temu krajowi potrzebne 


są wszystkie mózgi, ręce i serca. 


"Najlepszą receptą na autorytet 
PZPR, ma Pan ze nowych 
członków i sympaty „na zaufanie 
do partii, jest dawanie osobistego 
przykładu — wzorowego, wprost 


nieskazitelnego postępowania każde- - 


go członka partii zarówno w zakła- 
dzie pracy jak i w życiu osobistym, 
prywatnym. | | 

Jeśli partia ma przewodzić, wy- 
chowywać, to nigdy tego nie dokona, 
jeśli poszczególmi członkowie będą. 
mieli podwójne oblicze moralne. 
Jak można kogoś pouczać, wycho-. 
wywać, mobilizować, karcić, jeśli sa- 
memu popełnia się te same lub gor- 


' sze błędy. Dotyczy to nie tylko 


PZPR, ale każdej organizacji w Pol- 
sce, każdego członka każdej organi- 
zaji, a szczególnie właśnie PZPR. 


Obserwuję niestety coś w rodzaju 
poklepywania się po. ramionach. 
Rączka rączkę myje, a obie brudne. 
I fajno jest. Byle do wiosny! A tu 
na przykłąd mężczyzna porzuca 
troskliwą, dobrą Żonę, którą pojął za 
małżonkę z miłości t troje dzieci 
— dla młodej dziewczyny, często Rie 
najlepszej reputacji. | co? Partia 
awansujs tego człowieka, często 
członka partii, np. na wiceprezesa, Za- 
miast zgromić, ukarać, może nawet 
| swoich szeregów. 
Przecież on skrzywdził najbliższych 
— żonę i małoletnie dzieci i to bar- 
dzo boleśnie. Jake jest gwarancja, 
że będzie cenił i szanował imnych 
ludzi? 


" To tylko jeden, skromny przykład. 
Chodzi mi o to, Że jeśli ktoś a szeze- 
gólnie członek PZPR, swym postę- 
powaniem wyrządza drugiemu. 
krzywdę, nie powinien być w sze 
regach partii, ani nie powinno się 
go stawiać na świeczniku życia 
społeczno-gospodarczego, czy poli- 


tycznego. Tak samo „ktoś, kto: 


przynosi prezenty, dzieli się łapów- 
ką, częstuje koniakami kosztem mie- 
nia społecznego. Na to patrzą rzesze 
bezpartyjnych t weale niegłupich 
Polaków. Nie może istnieć w partii 
takie pobłażanie. Każda organizacja 
partyjna powinna choć raz w roku 
dokonać oceny swych członków pod 
względem ich morale, a Jeśli zacho- 
dzi potrzeba, stosować kary przewi- 
dziane Statutem. Takie postępowa- 
nie w partii, w jej podstawowych 
ogniwach miałoby ogromny, Ppeozy” 
tywny wpływ na załogi, na mło- 
dych, na całe społeczeństwo. 


W pracy partyjnej niejednokrotnie 
trzeba się narażać, ale z tego tytułu 
nie może nas opanowywać bojaźń. 
Odwaga i przebojowość potrzebna 
nam .jest zwłaszcza w dźwiganiu 
kraju z kryzysu, w okresie odnowy 
Życia społecznego, politycznego, 90- 
spodarczego i kulturalnego. 


_ MARIAN ZIĘCIK 
Kielce 


no em aaa aż - 2 


a» e, „sai — SZER  zdłnm — — 


Wymiana doświadcz 


H _ nizacji. Dobrych 
u 


3 4 
' kierownika Wydz 


*' Inspirujące dyskusję pytańia mia- 
ły na celu uzyskanie odpowiedzi, ca 
i jak należy czynić, by reforma sku- 
tecznie była wdrażanma w życie. Co 
jej sprzyja, co - przeszkadza? Czy 
partyjny aktyw dobrze się orientuje 
"1 umie: działać w sytuacyjnym gą- 
szczu jej gospodarczych i społecz- 
no-politycznych uwarunkowań? 
" Wewnątrzzakładową sytuację towa- 
tżysze znają „na pamięć”. Dowodem 
było wystąpienie Jana Bartkowskie- 
go, I sekretarza KZ „Azotów”. Nie 
może być inaczej, jeśli KZ jest li- 
czącym Się partnerem dyrekCji, wy- 
wierającym wpływ na tryb podej- 
mowania decyzji ważnych dla za.ogi. 
"Ze stanowczym zastrzeżeniem: nie 
"ma to nie wspólnego z wtrącaniem 
się do kierowania produkcją, do ad- 
„ministracy jnego procesu decyzyjne- 
go. Ładnie by wyglądał naczelny dy- 


eń KZ 


dzierzyn” zebrało się 20 sekretarzy KZ największych 
kladów przemysłowych woj. bielsko-bialskiego, często- 
ż i opolskiego. Spotkanie prowadził zastępca 
jału _ Polityczn | 
RYSZARD CZERWIŃSKI, wspólnie z sekretarzem opol- 
skiego KW EUGENIUSZEM BRUDKIEWICZEM. 


rektor ZA Kenstanty Chmjelewski, 


członek egzekutywy KW — gdyby 
polityczne decyzje nagle dotyczyły 
"hp. tecinologii produkcji czy kwestii 
techniczno-inżynieryjnych. _ Współ- 


działanie partii z administracją w. 


azotowym gigancie układa się więc 
prawidłowo. Jest to jeden z ważnych 
warunków powodzenia reformy. 
| _ Pojęcie „zastępowania” administ- 
„racji przez organizacje partyjne 
w gospodarczych poczynaniach daw- 
no już zyskało pejoratywną ocenę. 
Rozszerzyła się swoboda ruchów ad- 
ministracji,i co w niczym nie 
„uszczupla interesów PZPR, do której 
należy wielu ludzi na kierowniczych 
stanowiskach, zajmowanych z reko- 
 mendacji partii. Skomplikowały się 
natomiast formy pracy partyjnych 
organizacji, mogących wpływać na 
bieg wypadków wyłącznie politycz- 
nymi metodami. W społecznej świa- 
domości nadal jednak często poku- 
tuje zaprzeszły model kierowniczej 
roli partii. Traktując partię jako siłę 
— i słusznie — odpowiedzialną zą 
wszystko, ludzie żądają od niej 
— dosiownie — załatwienia nawet 
tzęczy niemożliwych, które można 
rozstrzygnąć wyłącznie powszech- 
nym wysiłkiem partyjnych i bezpar- 
tyjnych. , 
,— Ludzie pracy oceniają nas, par- 
tię, przez pryzmat zdolności rozwią- 
zywania problemów. Czy w obecnej 
sytuacji gospodarczej jest to moż- 
liwe? — zastanawiał się Edward Cy- 
bulka, I sekretarz KZ ZPB „Frotex” 
w Prudniku. — Zgronradziliśmy zbyt 
waii słusznych celów i 
omo teraz, którego się chwy- 
tać. Warunki rozwoju reformy cą 
trudne. Chcąc je kształtować powin- 
no się dysponować w przedsiębior- 
stwie niezbędnymi środkami i cal- 
kowitą samodzielnością. Co jednak 
robić, jeśli tych środków nie ma tyle 
ile trzeba, a samodzielność w różny 
Sposób jest ograniczana przez admi- 
nistracyjnych przełożonych z wy- 
ższych szczebli? Pozostaje optymalne 
gy Sorzystanie dostępnych możliwo- 
Aż i Jednocześnie uporczywa kon- 
Jnuacja politycznej i ekonomicznej 
edukacji załogi. 
Sekretarze niewiele mówili o 
osiągnięciach zakładowych organiza- 
rl. Nie dlatego, że ich nie mają. 
zeciwnie, w każdym KZ można 


"lm głębiej zanurzamy się w reformę, tym pilniej wy- |. 
stępuje potrzeba wymiany doświadczeń partyjnych orga- 
| = do upowszechnienia, złych — żeby i 


ich 


czno-Organizacyjnego KC 


sporządzić długą listę dobrych do- 
świadczeń, W tej chwili jest jednak . 


wielokroć ważniejsze, jak uporać się 
że zmartwieniami, przeszkodami 
piętrzącymi się na drodze reformy. 
Każdy więc mówił o tym, co naj- 
bardziej doskwiera. 

Zdaniem Marka Ziel, sekretarza 
KZ „Befamy” w Bielsku-Białej, aby 
osiągać szybsze postępy reformator- 
skie, w większym stopniu trzeba się 


AK. Gusftx, 
retarz KZ Zakładów Chemicznych 


kładowe nie - 


-. wiedame, wzrosł cen £ siinie zróś- 


nicowane zarobki na tych samych 
stanowiskach w różnych branżach 
— akcentował *Andrzej sek - 


„Oświęcim”. W przypadkach żądania 
podwyżek - płac nieuzasadnionych 
wzrostem wydajności, komitety za- 


partia zacznie tracić kontakt z za 
łogą. Dzieje się tak w fazie mato- 
wego odpływu pracowników do gór- 
nictwa, gdyż płace są tam xznacz- 
nie łepsze. Nasza załoga zmniejszyła 


"się z 12 tys. do 6.700 osób. Co po- 


cząć? Fluktuacja wymusiła atestację 


"lecz nie pówoduje to radykalnych 


zmian na lepsze. Np. ludzie nie. chcą 
awansować, zwłaszcza młodzież bro- 
ni się przed obejnowaniem nawet 
niezbyt odpowiedzialnych stanowisk. 
Co począć? Na to pytanie trudno 
nam sobie odpowiedzieć. 


- Chętnie przytoczyłbym przykłady 


partyjnej działalności, która zderza 
się z negatywnymi zjawiskami, prze- 
zwycięża je a przynajmniej usiłuje 
zneutralizować. Taką działalność 
prowadzi wiele KZ, POP i OOP. 
Stanisław Starczyński, sekretarz KZ 
Ifluty im. Bieruta w Częstochowie 
akcentował np., że tamtejsza zakła- 


Co pomaga, 


co przeszkadza 


JAN CZUŁA 


opierać na technicznej inteligencji, 
na myślących perspektywicznie lu 
dziach. Inaczej nie uda się zastoso 
wać ekonomicznego przymusu, be” 
którego wdrażanie II etapu będzie 
się „ślimaczyć”. e 

— Co się tyczy roli partyjnej or- 
ganizacji — powiedział — powinną 
ona umacniać pozycję dyrektora, 
czuwać razem z nim by nie podej- 
mowano nierozważnych decyzji. Wy- 


starczy, że rady pracownicze i 
związki zawodowe reprezentują 
roszczeniowy, postulatywny  stosu- 


nek do władzy. 

W każdym z przedsiębiorstw, któ- 
rych partyjni reprezentanci zabrali 
głos, panuje inna specyfika pro- 
dukcyjno-społeczna. Dlatego to, ce 
mialo znaczenie dla jednego sekre- 
tarza, w nikłym stopniu interesowa 
ło drugiego. ; 

Największym zmartwieniem w 
Śląskich Zakładach Przemysłu Skó- 
rzanego „Otmęt” jest np. pogarsza- 
jący się stan zatrudnienia. Kazimierz 


Pietruszka, I sekretarz KZ stwier-- 


dził, iż spośród zatrudnionych ko- 
biet, stanowiących większość załogi, 
średnio 80 korzysta z wychowaw- 
czych urlopów, młodzież stroni od 
pracy w przedsiębiorstwie, a wielu 
pracowników nie wraca do kraju 
z zagranicznych wyjazdów. W takiej 
sytuacji niezwykle ciężko realizować 
reformę, a jeszcze ciężej prowadzi 
pracę partyjną. | 

Zupełnie inne powody bulwersują 
pracowników Zakładów  Samocho- 
dów Dostawczych „Nysa”. | 

— Nasza załoga jest oburzona na 
Komisję Planowania przy RM, po- 
aieważ nie rozdzieliła w terminie 
asygnat na samochody. Wskutek 
tego nie sprzedamy tysiąca pojaz- 
dów, co wyraźnie uszczupli zysk 
przedsiębiorstwa — oświadczył Mie- 
czysław Kalinowski I sekretarz 
KZ. 
Nie był to odosobniony głos ob- 
razujący różnorodność motywacji i 
reakcji mających wpływ na nastro- 
je. | 

— Sytuację  społeczno-polityczną 
znacznie obciąża wyższy niż zapo- 


dowa organizacja partyjna stanowi 


prorceformatorską siłę, a kierownicza: 


kadra administracyjna i inżynie- 
ryjno-techniczna właściwie  reali- 
zuje zadania gwarantujące rytm 
przedsiębiorstwa. Nie rozwinął jed- 
nak tego. tematu. Odniósł się nato- 


miast krytycznie do niektórych ele- 


mentów 
ści. : | 

— Członkowie naszej organizacji 
partyjnej — rzekł — krytykują nad- 


stylu partyjnej działalno- 


mierną dozę biurokracji. Od zakła- 


dowych instancji żąda się zbyt wielu 
iqformacji, sprawozdań i innych 
opracowań, często w terminach 
uniemożliwiających pogłębioną re- 
fleksję, wskutek czego kończy się na 
powielaniu tych samych myśli. Nie 


unikać. Z tym zomiaremń w Zakładach Azotowych „Kę- | Pora zacznie tacie kokakł za 


aby zwierzchnie instancje 


miały trwały charakter, muszą być 
szybko wprowadzone i utrwalone 
w praktyce, a ludziom zarządzającym 
gospodarką 


„trzeba stworzyć odpo- 


wiednie warunki do materializowa- 


przepisy. 


W. nastroju ogólnej pasji dało się. 


zauważyć nuty świadczące o poja-' 


wieniu się w niektórych zakładowych : 
społecznościach - postaw niebezpiecz- 


nych dlą losu reformy. Starzy człon-=: 


kowie partii obawiają się, że odcho- 
dzimy od zasad socjalizmu i ostroż- 
nie traktują reformowanie gospo- 
darki. Niepokoją rówmież nastroje 
wśród części młódzieży, która obo- 
jętnie odnosi się do zmian zacho- 
dzących w kraju, w pracowniczym 
środowisku. Jest ana często zawie- 
dziona, że nie możemy szybko speł-- 
nić jej oczekiwań = mówił Henryk 
Pająk, sekretarz KZ Fabryki Silni- 
ków Wysokoprężźnych w Andrycho= 
wie. A 

Jan Barzyk, sekretarz KZ z Fab- 
ryki Samochodów .Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej wyraził .następują- 
cy pogląd: ; 

— Robotnicy nie są przeciwnika- 
mi reformy. Jeśli część z nich za- 
chowuje rezerwę, to dłatego iż cze- 
kają co wyniknie z naszych planów 
gospodarczych. Skąd się biorą prze- 
ciwnicy? Moim zdaniem rodzi ich 
częsta zmiana reguł ekonomicznej 
gry, wadliwość mechanizmów. eko- 
nomicznych. W tych zjawiskach. 
tkwi siła hamująca reformę. | 

Ną podstawie drobnej części opl= 
nii, jakie padły w lawinie wystąpień 
(zabrało głos 17 towarzyszy) można 


sobie dość łatwo wyobrazić, s jakim - 


kiębowiskiem zgodności lub sprzecz- 
ności różnych faktów i sytuacji mają 


„do czynienia partyjne organizacje 


największych zakładów przemysło- 
wych. 

— W wypowiedziach poruszono 
pełną paletę problemów dotyczących 
skomplikowanych uwarunkowań II 
etapu reformy — powiedział na za-- 
kończenie spotkania tów. Ryszard 
Czerwiński. — Mimo obiektywnych 
przeszkód istnieją duże rezerwy i 
możliwości przeciwdziałania ' uje- 
mnym zjawiskom, uzależnione od 
aktywności podstawowych ogniw 
partii. Kluczowa sprawa polega na 


skutecznym oddziaływaniu na środo- 
wiska politycznymi metodami, 


Na jednym z wydziałów w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie-Koślu, 


Fot CAF 


=. 


Gristoria odzytana na nowo 


> - na ten temat. Osobiście prowadziłem | 


w ramach «jka „Historia odczytana na nowo” rozpo- 
częliśmy w poprzednim numerze „Życia Partii”, druk 
relacji znanego działacza partyjnego Ignacego Logi-So- 
wińskiego o Polskiej Partii Robotniczej w czasie okupa- | 
cji. Dziś — Foe odcinek cyklu, zakończenie zaś w | 


Źródła SA 
konfliktu BĘ 


PPR opowiadała się za takim "m 
rakterem państwa . ludowego, które 
reprezentowałoby interesy szerokich 
mas robotników, chłopów, inteligen-. 
cji, warstw średnich. Front narodo- 
wy miał być oparty na wszystkich 
siłach demokratycznych, w którym 
trzonem miały być partie robotnicze 
PPR i PPS. Wysuwały one w swym 
programie socjalizm jako cel per- 
spektywiczny i miały sprawować 


przewodnią rolę w sojuszu robotni- 


czo<chłopskim. Władza — w swej 
- istocie — miała mieć charakter kon- 


sekwentnie ludowy, ale inaczej ją 
sobie wyobrażali komuniści polscy. 


na emigracji w ZSRR (typ gospo- 
darki wolnorynkowej, rezygnacja z 
haseł socjalistycznych, zachowanie 
demokracji  burżuazyjno-parlamen- 
tarnej). Alfred Lampe, żywiąc różne 


wątpliwości co do programu komu- 


nistów polskich zarówno w ZSRR 
jak i w kraju, ostatecznie w 1943 
roku uznał, że utworzenie ośrodka 
"ideowego przypadnie komunistom 
polskim w ZSRR. | 


grudniu 1943 roku przystąpio- 
W no, w oparciu o ZPP, do two- 

rzenia Polskiego Komitetu 
Narodowego. Była to inicjatywa Sta- 
lina. Idea PKN bardziej odpowiadała 
Stalinowi w .rozwiązaniu kwestii 
polskiej, aniżeli zapowiedziane — po 
utworzeniu KRN — powołanie lu- 
, dowo-demokratycznego polskiego 
rządu tymczasowego w kraju. Po 
utworzeniu Centralnego Biura Ko- 
munistów Polskich "w Moskwie, 
większym zaufaniem darzono będą- 
cych w bezpośredniej dyspozycji 
przebywających tam komunistów 
polskich, niż samodzielnie działającą 
PPR w kraju. O prowadzonych 
w Moskwie przygotowaniach i po- 
wołaniu Polskiego Komitetu Naro- 
dowego PPR nie była poinformowa- 
na. 


Tymczasem PPR tworzyła obóz 
|-*rwo-demokratyczny wokół mają- 
cej powstać w kraju KRN. O ini- 
cjatywie utworzenia KRN Dymit- 
row został poinformowany, jednak 
na skutek aresztowania przez gesta- 
po Pawła Findera i Małgorzaty For- 
nalskiej została przerwana łączność 
radiowa między Warszawą i Moskwą. 
Odpowiedzi Dymitrowa nie było. 
W tym czasie Polskiej Partii Robot- 
niczej został 
ciężki cios. Gestapo aresztowało (14 


Sekretariatu, 


„własnej koncepcji. 
czas brakowało, aby prawie cały Ko- - 


wymierzony nowy, - 


listopada 1943. roku) Pawła Findera. 


i Małgorzatę Fornalską tuż przed 
"mającym się odbyć posiedzeniem KC 
_PPR, w mieszkaniu Gruszczyńskiej, 


przy ulicy Grottgera. - Na tym po- 
"siedzeniu - Komitet Centralny miał 
ostatecznie rozstrzygnąć 
związane ze strukturą KRN i zaak- 
-. ceeptowaniem projektu Manifestu. 
Żobowiązani do tego zostali: członek 


oraz Bolesław Bierut, każdy według 
Niewiele wów- 


towarzysza Wiesława — 


sprawy 


Władysław Gomułka 


partii. Ta sprawa żywo interesowała źh 


centralny aktyw partyjny. Przy każ- 
dym spotkaniu. o między: 
towarzyszami do wymiany poglądów 


ra ten temat rózmowy z towarzy- 
szami: Marianem Baryłą, Zenonem 
Kliszko, Stanisławem _Januszew- 
skim, Aleksandrem . Kowalskim, 


Grzegorzem Korczyńskim, Ignacym 


Robb-Narbuttem, Ryszardem Strzę- 
leckim i Marianem Spychalskim. 
Wysuwali oni wszyscy kandydaturę 
Gomułki 
na sekrotarza KC PPR. 


| Wiesław, na jednym ze spotkań 
w domu przy ul. Żelaznej róg Ceg- 
lanej — w obecności swej żony Zofii 


— zwrócił się do mnie o przygo- . 


towanie bezpiecznego lokalu na po- 
siedzenie KC. 'Odpowiedziałem, że 
posiadam taki pewny lokal, ale aby 
go zarezerwować, muszę znać termin 


. posiedzenia KC. Było to mieszkanie 
przy ulicy Wawerskiej na Grocho- 


wie. Dysponowała nim Loda Kału- 
ska, późniejsza żona Tadeusza Ho- 
łuja — krakowskiego literata i póź- 


niejszego prezesa Kuźnicy. Wiesław 


podał mi datę 23 listopada. Za dwa 
dni miałem dać odpowiedź. Przy tej 
okazji zapytałem Wiesława 0 kan- 


- kandydatur, 


z Wiesławóćm podziełiłem się 2 Alek= 


'sandrem Kowalskim, który. uwier- 


dził mnie w moim postanowieniu. 


Dnia 23 listópada 1943 r., właśnie 
przy ul. Wawerskiej, zebrał się na 
swoje posiędzenie Komitet Central- 
ny — po raz pierwszy po areszto- 
waniu Pawła i Jasi. Posiedzenie 


otworzył i przewodniczył mu Wła-- 


dysław Gomułka. Zaproponował wy- 


_ bór sekretarza KC óraz uzupełnienie 
Trójki Centraliej, a: — w drugim - 


punkcie — sprawy róże. Wówczas 


poprosiłem o głos i Zgłosiłem Wie- 


sława, jako kandydata na sekretarza 
KC PPR, z i ojkkcżynią umotywo-- 


z 


waniem. zk, we 


- 


| Po. mnie głos zabrał Franciszek 


Jóźwiak i zgłosił kandydaturę Bo- - 


lesława Bieruta — Tomasza. Wie- 
działem, że Bierut nie ma szans, aby 


KC powierzył mu najwyższe stano- - 


wisko w PPR. Uczestniczył w pracy. 


partyjnej dopiero od sierpnia 1943 - 


roku, po przybyciu z Mińska na Bia- 
łorusi. Nie poparł jegó kandydatury 


Gomułka, uważając Bieruta za czło- 
wieka myślącego kategoriami KPP. 


Pomijając kolejność zgłoszonych 


Gomułka poddał _pod 


PR r amm a> ip" 


mitet Centralny wpadł w tym lokalu 
w ręce gestapo. 


Mimo bolesnej straty jaką było 


aresztowanie Findera i Fornalskiej 


— prace nad przygotowaniem do 
powołania Krajowej Rady  Na- 
rodowej nie zostały zahamowa- 
ne. Już 16 listopada, na po- 
siedzeniu dwuosobowego  Sekreta- 
riatu KC, tj. Władysława Gomułki 
i Franciszka Jóźwiaka, z udziałem 
członka KC, Bolesława Bieruta, roz- 
strzygnięty został spór między Go- 
mułką i Bierutem w sprawie przy- 
szłej struktury KRN. Bierut zgłosił 
— w uzupełnieniu propozycji Go- 
„nułki omawianej na posiedzeniu KC 
7 listopada — koncepcję stworzenia 
systemu terenowych rad narodo- 
wych. KRN — według pierwotnej 
koncepcji Gomułki — nie przewidy- 
wała takiego systemu. Gomułka 
chciał w ten sposób ustrzec się za- 
rzutów ze strony przeciwników po- 
litycznych, jakoby. PPR dążyła do 
sowietyzacji Polski. Taki zarzut był 
później skierowany pod adresem KC 
PPR ze strony... komunistów pol- 
skich w Moskwie. Sprawy dotyczące 
tej koncepcji zostały uzgodnione, jak 
również został przyjęty projekt Ma- 
nifestu przedstawiony przez Gomuł- 
kę. 


'rzed Komitetem Centralnym 
PPR wyłonił się problem uzu- 
pełnienia zdekompletowanej 
tzw. Trójki Centralnej, a więc Sek- 
retariatu KC PPR, przede wszystkim 
zaś wyboru nowego sekretarza KC 


dydata na sekretarza KC i nie cze- 
kając na odpowiedź, lojalnie zapo- 
wiedziałem, iż zgłoszę jego osobę na 
wakującą funkcję. Wyraźnie był 
moją propozycją żadna JE ł nie 
taił złości. 


Zostałem zaskoczony jego katego- 
ryczną odmową. Tego się nie spo- 
dziewałem, nie mogłem też przewi- 
dzieć tak ostrej reakcji ze strony 
Wiesława. Z tym większym spoko- 
jem — na jaki tylko mogłem się 
zdobyć — odpowiedziałem, że oso- 
biście nie widzę w składzie KC innej 
kandydatury niż właśnie jego i że 
zgłoszę ją na posiedzeniu KC. Wie- 
sław, już w nieco spokojniejszym to- 
nie, zaczął mi tłumaczyć, że on widzi 
kandydaturę Franciszka Jóźwiaka 
na sekretarza KC. Jednym z jego 
argumentów było twierdzenie, że 
w ten sposób ustaną ciągłe tarcia 
między partią a Gwardią Ludową; 
mówił, że chodzi mu tyłko o to, aby 
zapanowała partyjna, dobra atmo- 
sfera. Odpowiedziałem, że taki krok 
nie będzie dobrze przyjęty, ani też 
zrozumiany przez centralny aktyw 
partii. Znałem na ten temat poglądy 
większości aktywu. 


Wiesław nie. przyjmował moich 
argumentów, a ja nie przyjmowałem 
jego. Rozstaliśmy się do następnego 
spotkania z uwagą Wiesława, że 
— jako członek KC — mam prawo 
zgłosić taką kandydaturę, jaką uwa- 
żam za słuszną, jednakże jemu przy- 
sługuje takie samo prawo, i zgodnie 
z zasadami demokracji wewnątrz- 
partyjnej, może odmówić kandydo- 
wania. Uwagami o swojej rozmowie 


IGNACY LOGA-SOWIŃSI 


jawne głosowanie kandydaturę Bie- 


„ruta. Za Bierutem głosował tylko. 


Jóźwiak, więc kandydatura odpadła. 
Bierut natychmiast zgłosił kandyda- 
turę Jóźwiaka, jako trzeciego z-kolei 
kandydata, którą 
pod głosowanie. Przy tej kandyda- 
turze wszystko zależało od Wiesła-. 
wa. Gomułka, dostrzegając nielojal- 
ność Jóźwiaka, występującego z Bie- 


„rutem przeciwko jego osobie, nie od- 


dał swego głosu na niego, głosował 
przeto za nim tylko Bierut. Kandy- 
datura Jóźwiaka więc odpadła. Te- 
raz już wiedziałem, że Wiesław nie- 


będzie mógł się wycofać i będzie. 


zmuszony poddać pod giosowanie 
zgłoszoną — jako pierwszą — swoją 


kandydaturę. Tak dokonał się wybór - 


Gomułki na sekretarza KC PPR. 
Otrzymał kwalif Newoną większość 
głosów. 


igdy potem na temat. wyboru. 

sekretarza z Wiesławem nie 

rozmawiałem, ale na krótko 
przed śmiercią Zofia Gomułkowa 
powiedziała mi, że była bardzo zła 
na mnie za naleganie na Wiesława, 
aby zgodził się kandydować na sek- 
retarza KC. Gomułce, jako sekreta- 
rzowi, nie było łatwo, ani w okresie 
okupacji, ani po wyzwoleniu. Sto- 
sunki między nim a Bierutem ukła- 
dały się źle. Wpłynęły na to takie 
sprawy, jak konflikt Bieruta z Wła- 
dysławem Bieńkowskim w Redakcji 
Centralnej. Jej kierownictwo objął 
Bierut po przybyciu do Warszawy z 
Białorusi, w sierpniu 1943 roku. Bie- 
rut zażądał usunięcia Bieńkowskiego 


zarówno z Redakcji jak i z szeregów © 


PPR. Finder i Gomułka uznali, że 
nie ma podstaw do takich ostrych 
sankcji, tym bardziej że pozostali 
członkowie Redakcji opowiedzieli się 
po stronie Bieńkowskiego. Bierut 
musiał przejść z kierownika Redak- 
cji do innej pracy partyjnej, a jej 


Gomułka poddał 


- |————G M m 


ia 


kierownictwo objął ponownie Ge- 
mułka. - „ i Bb 2 ! 


"Te i inne sprawy, może drugo- ' 


rzędne, ale nie bez znaczenia dla 
Bieruta, wpłynęły zapewne na jego 
stosunek do osoby Gomułki. Znacz- 


nie ważniejszą rólć odegrały jednak. 


różnice ujawniające się w dysku- 
sjach, które odbywały się na posie- 
dzeniach . Komitetu Centralnego PPR 
i jego Sekretariatu od listopada 1944 
roku i w miesiącach następnych. Do- 
tyczyły one takich spraw jak: roz- 
szerzenie baży KRN przez wprówa- 
dzenie Centralnego Komitetu Ludo- 
wego, która mogłaby skupiać. ugru- 
' powania socjalistyczne,  syndykali- 
-styczne, celem pozyskania ruchu lu- 


dowego dla demokratycznego frontu . 
. narodowego i przyłączenia się do.re- 
.-prezentacji politycznej _przeciwstaw-. 


nej.obozowi londyńskiemu. 


Bierut w tych kwestiach zajmował 
' odmienne stanowisko. 
możliwości rozsżerzenia. zasięgu or- 
ganizacyjnego KRN były w tym 
okresie ograniczone, a stanowisko 
Bieruta, popieranego przez Jóźwiaka 
ograniczało je jeszcze bardziej. 


Gomułka 
większość KC — reprezentował po- 
gląd wzmocnienia . KRN, poprzez 


rozszerzenie jej wpływów politycz- 
nych i dążenie do nadania jej bar- 
dziej  reprezentatywnego ' oblicza, 
Gdyby podejmowane wysiłki wpro- 
wadzenia CKL do KRN zakończone 
zostały pomyślnie, to  wzrósłby 
znacznie autorytet KRN w  społe- 
czeństwie, zostałoby zlikwidowane 
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„ rozbicie 


polskiej lewicy społecznej. Zwięk- 


 szałoby to wpływ na Stronnictwo 


„emigracyjnym 


Tymczasem 


wspierany przez 


politycznych 


Ludowe i inne ugrupowania demok- 
ratyczne. Taka była od samego po- 


czątku koncepcja KRN, jako repre-_ 


zentacji politycznej narodu polskie- 


«go, temu służyły wysiłki Gomułki 


i większości KC PPR. 
Gomułkę — problemy dotycząee” no- 
wej strategii partii i KRN na wy- 
padek, gdyby między rządem Związ- 
ku' Radzieckiego a.polskim rządem 
zostały ponownie 
nawiązane  stosunki' dyplomaty- 


cznę. Takiej możliwości  Gomul- 
ka nie wykluczał i w przypadku 


a posiedzeniach KC w maju 
i czerwcu 1944 r. były rozwa- 


gayby do tego doszło PPR musiałaby 
zrewidować niektóre założenia swej 


„polityki, © 


Ww. dyskusjach na posiedzeniach 


"KC PPR dotyczących tych proble- 


mów, Bolesław Bierut i Franciszek 
Jóźwiak nie wykluczali możliwości 
nawiązania stosunków dyplomatycz- 
nych między rządem radzieckim 
a rządem polskim na emigracji 
w .Londynie, traktowali jednak tę 
sprawę jako mało istotną. Gomułce 
i wspierającym: go członkom KC sta- 
wiali zarzut, że nie doceniają oni 


możliwości, jakie dla PPR'i KRN 
stworzy wyzwolenie Polski przez 
Armię Czerwoną, przy pomocy któ- 
rej. „rozwiążemy problem rządu”. 
Akcentowali, że nie doceniamy sił 
naszej partii, która w nowych wa- 
runkach (stworzonych przez wyzwo- 


lenie Polski przez Armię Czerwoną), 


"doceniał wielkiej złożoności 


żane — wniesione:-przez tow, "- 


"tym Bierut zarzucał Gómułce i in- 
nym członkom KC. frakcyjne powią- 


dyktatorskie, 


stanie się obiektem zabiegów ze 
strony innych partii dążących do 
współpracy z PPR i KRN. Bierut nie 
tych 


stosunków. Sprawa rządu polskiego 


i Polski w ogóle była przecież przed- : 
zarówno między | 
trzema rządami koalicji antyhitle- > 


lod nas samych 


miotem rozmów 


rowskiej, jak i rządu brytyjskiego 
z polskim rządem na emigracji 
w Londynie. 


„Stanowisko Bieruta charakteryzu- | 


je jego list z 10 czerwca 1944 r., pod- 


pisany „Iwańczuk” (ps. kominterhow- | 


ski Bieruta), przesłany do. Moskwy 
w tajemnicy przed KC PPR. W liście 


zania; pisał. do. Dymitrowa „o. za- 


trważającej sytuacji w KC PPR, wy-. 


magającej interwencji towarzyszy Z 
ZSRR”. Według jego oceny, sytuacja 
ta wynikać miała z postawy. sekre- 


tarza KC, który nie prowadzi pracy | 


kolektywnej, przejawia " tendencje 


uchwałę KC o wysłaniu  przedsta- 
wiciela KC do ZSRR. Postępowanie 


jego odsuwa od partii jej sojuszni- | 
| j swojej funkcji warunkuje wiele czyn- 
| ników, Waży też klimat zaangażowa- 


ków — ludowców i socjalistów... 


Byt to list tendencyjny, który deza- 
wuował pozycję Gomułki jako sek- 


retarza. Bierut zapreżentował -się za- | 
razem jako pryncypialny kandydat | 
twardego nurtu, o zdecydowanym | 
| retarzy. Wcale nie jest łatwo naszej 


zajmując  chwiejną | 
polityczną postawę — od sekciarst- | 
wa do oportunizmu. Sabotuje on | 


e 0 a 9 


Peak 
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obliczu politycznym, gotów do ob- | 


jęcia kierowniczej funkcji w partii. | 
List ten osłabiał także pozycję prze- 
bywającego w Moskwie delegata 


Komitetu Centralnego — Mariana 
Spychalskiego. , 


Istota tych sporów programowych 
ujawniła się z całą mocą przy for- 


"mułowaniu zarzutów o tzw. odchy- 


leniu  prawicowo-nacjonalistycznym 
w 1948 roku, W wyniku postanowień 
III Plenum w 1949 roku Gomułka 
został pozbawiony wszystkich fun- 
kcji kierowniczych w partii a na- 
stępnie w 1951 roku aresztowany 


i izolowany aż do grudnia 1954 roku 


GL, która po przyjęciu desantu. pod Mińskiem Mazowieckim odpoczywa w stodole we wsi 
Mińsk Maz. Grupa otrzymała 12 pepesz, stację nadawczą i materiały: wybuchowe, 
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Bogdan: Wróblewski, I sexretarz 

OP w Społecznych Przedsiębiorst- 
wie Budowlanym (SPB) w Radzyniu 
Podlaskim: e | 

— Sytuacja w budownictwie w 
Bialskopodlaskiem zaczyna się po- 


prawiać. Wydaje mi się, iż drugi 


etap, preformy i w tej dziedzinie 
jeszcze dużo zmieni. Ale wiele zależy 
m. in. od klimatu wokół budowla- 
nych. Najwięcej jednak od pracy: 
R 21 budowlanych, od ich 
zał 5 4 , + sb 


Ogólna sytuacja w budownictwie 
w Ogóle waruńkuje w jakimś stop- 
niu pracę partyjną w przedsiębior- 
stwach budówlanych. Nie ulega zaś 
wątpliwości, że stan gospodarczy 
w danym przedsiębiorstwie, nastroje 
ludzi, rzutują na jakość pracy POP 
i jej członków. Gdy przedsiębiorstwo 
pracuje dobrze, a efekty są widocz- 


*'B ne, to i praca partyjna jest łatwiej- 


sza. 
Możliwości spełniania porzez POP 


nia instancji partyjnych. My odczu- 
'waimy pomoc ze strony "Komitetu 
Wojewódzkiego. O wszystkim decy- 
duje mimo wszystko aktywność 
członków POP, jej egzekutywy, sek- 


organizacji. Załoga SPB liczy 1200 
osób, wśród nich 180 to pracownicy 
umysłowi. POP. ma 36 członków, 
a więc upartyjnienie jest niskie, Ten 
fakt ujawnia skalę problemu i skalę 
zadań POP. Z jednej strony u pod- 
łoża tego problemu leży specyfika 
zakładu (budujemy na terenie całego 
województwa). Z drugiej, gdy załoga 
nie jest na miejscu, lecz na różnych 
budowach, trudno zwołać zebranie 
partyjne, zorganizować szkolenie, 
Nasza praca partyjna ma więc pew- 
ne cechy szczególne. Wymaga dużo 
więcej wysiłku niż gdzie indziej 
oraz stosowania bardzo. zróżnicowa- 
nych form. 

Sądzimy jednak, że POP i jej eg- 
zekutywa dobrze spełniają swoje 
funkcje. Chcemy stać się przede 
wszystkim siłą inspirującą i steru- 
jącą poczynaniami członków partii 
wśród załogi, wśród  poszczegól- 
nych jej grup. W rozmowach, w 
trakcie zebrań, narad, spotkań, itp. 
trzeba mówić o wszystkim, co dobre 
i złe, wyjaśniać źródła zła. To naj- 
lepiej skutkuje. Kłamstwo i półp= 
rawda zniechęca. 

Nasi aktywiści pracują w orga- 
nach samorządu, w związkach zawo 


| dowych, w ZSMP. Jako I sekretarz 


uczestniczę w posiedzeniach dyrekcji 
zakładu. Pomaga mi II sekretarz 
Stanisław Stefański oraz 
członkowie egzekutywy. Jednocze- 
śnie pełnię funkcję kierownika wy- 
działu. 

Na, pewno wciąż za mało zajmuje- 
my się młodzieżą. We współdziałaniu 
z ZSMP preferujemy zasadę part- 
nerstwa. Staramy się im pomagać, 
wpływać na nich poglądy, postawy. 
Młodzież jest bardziej krytyczna niż 
starsi. Młodzi uważają, że sytuacja 
w kraju nie stwarza im wyraźniej- 
szych perspektyw. Wypowiadają się 
więc za zdecydowaną reformą, chcą 
dobrze pracować i dobrze zarabiać. 
Konieczne jest bardziej aktywne 
zaangażowanie się gremiów kierow- 
niczych przedsiębiorstwa zarówno w 
pracę partyjną, jak i społeczną. Or= 
ganizacja partyjna oczekuje aby na+ 
sze kierownictwo było bardziej fron- 
tem do ludzi Dla załogi działanie 
kierownictwa przedsiębiorstwa i 
POP to ilustracja postaw władzy. 


E.G. 


— 
—— 


Jest to nasza 


wspólna 
JANUSZ JANICKI 


| Staraniem Wydziału ukazuje się 
5 czasopism partyjnych i wydawnie- 
$vwa nieperiodyczne o różnym profilu 
tematycznym, przeznaczone dla róż- 
nego odbiorcy. Sa „ 
- „Fakty I Kosmcatarme” ukazują się 
«ad 1906 e. (od 1086 r. jako tygodnik), 
są przemzaczone głównie dla podsta” 
wewych erganinacji partyjnych, dła 
sekretarzy POP. Zawierają — w for- 
mie syntetycznej | przystępnej — ko- 
mentarże do najważniejszych wyda- 
rzeń i zjawisk społeczno-politycz- 


Plenum KC, - Plan realizacji tej 
uchwały itd.). Na jego łamach za- 
mieszczane są także materiały prze- 
znaczone dlą potrzeb szkoleniowych 
POP oraz dla Szkół Aktywu Wiej- 
skiego. W ramach „FiK” ukazuje się 
cotygodniowa „Gazęta Plakatowa”. 


- "Tygodnik „Zagadnienia i Materia- 
ły” (wydawany od 1940 r.) przezna” 
czony jest głównie dla aktywu par- 
tyjnege. Prezentuje on pogłębione 
interpretacje tych problemów, które 
wywołują żywe zainteresowanie 


społeczne, a zarazem mających w - 


danym okresie istotne znaczenie. 


Miesięcznik „Ideełogia i Polityka” 
(wydawany od 1970 r.) zajmuje się 
problematyką socjalizmu naukowe- 
go, działalnością ideologiczną partii 
oraz kształcenia partyjnego. Podej- 
muje zagadnienia teoretyczne w 
sposób przystępny dla szerszego gro- 
ma odbiorców oraz zamieszcza ma- 
teriały dla wyspecjalizowanych form 
szkoleniowych, przede wszystkim 
Zespołów Kształcenia Ideologicznego 
oraz Seminariów Ideologicznych. 


„Miesięcznik „Sugestie” (ukazuje 
się od 1970 r.) poświęcony jest pro- 
blematyce działalności ideowo-wy- 
chowawczej, ze szczególnym  u- 
względnieniem poradnictwa w za- 
kresie propagandy wtzualnej. | 


Miesięcznik „Prezentacje” (wyda- 
wany od 1878 r.) to magazyn przed- 
ruków z prasy zagranicznej, przed- 
stawiający różne stanowiska ideoło- 
giczne i polityczne, dotyczące węz- 


Z a A AE 
Janusz Janicki jest zastępcą 


kierewnika Wydziału Ideole- 
gicznege KC PZPR 


RZE EPZY WEZ EZ ZERO ZE EAZA O ZA Z OZ E RE CSK) 


U zycie PARTII 


sprawa 


łowych zagadnień  współczesttego 
świata. i 


Istotną rolę w wewnątrzpartyjnej 
działalności wydawniczej oferują 
także publikacje nieperiodyczne. Wy- 
mienić tu trzeba przede wszystkim 
serię broszur, zatytułowaną „Biblio- 
teką Lektora i Wykładowcy”. Jest 
ona przeznaczona dla osób prowa- 
dzących zajęcia szkoleniowe i xaj- 
mujących się działalnością lektor- 
ską; ma ona służyć pomocą we wła- 
ściwym przygotowaniu się do tych 
spotkań ze słuchaczami Tytuły serii 
dostosowane są to aktuainych pro- 
zramów edukacji wewnątrzpartyj- 
nej, a także uwzględniają najważ- 
niejsze współczesne zjawiska, wy- 
wołujące szczególnie duży rezonan 
społeczny. 


W ostatnim czasie rozpoczęto wy- 
dawanie dwóch nowych serii bro- 
szurowych: „Se©cjalisa —  peszuki- 
wania, perspektywy” oraz „Materia- 
ły, analizy, studia”. Publikacje, skła- 
dające się na pierwszą z tych serii, 
mają odzwierciedlać poszukiwania w 
sferze teorii maukowege socjalizmu 
oraz toczące się w bratnich partiach 
dyskusje wokół teoretycznych i 
praktycznych problemów budownic- 
twa socjalistycznego. Seria druga 


— © ograniczonym zasięgu upow- 


szechniania — obejmuje opracowa- 
nia powstałe z różnych inspiracji te- 
oretycznych i światopoglądowych, 
które ze względu na wagę i aktu- 
alność poruszanej tematyki powinny 
być znane szczególnie aktywowi ide- 
ologicznemu. Oba te cykle wydaw- 
nicze zostały zainicjowane z myślą 
A R" aceniu życia ideologicznego 


„ Wydawane są także bresuury in- 

jno-progagandowe 
nie do bieżących 
Przykładowo można tu wymienić 
materiały szkoleniowe dla aktywu 
dotyczące problematyki reform spo- 
łeczno-gospodarczych, czy też pub- 
likacje związane z kampanią wybor- 
czą do rad narodowych. Wydawane 
Są również materiały metodyczno- 
-instruktażowe dla różnych form 
szkolenia partyjnego. Odrębną for- 
mą omawianej działalności wydaw- 
niczej jest publikacja rozszerzonych 
dokumentów partyjnych — przede 
wszystkim ze zjazdów partii i po- 
siedzeń plenarnych KC. 


Ten przegląd /wewnątrzpartyj- 
nych publikacji wskazuje, że mamy 
tu do czynienia z szeroką ofertą wy- 
dawniczą, umożliwiającą zaspokaja- 
nie różnorodnych potrzeb związa- 


potrzeb partii. 


i polityczną pracą 
3 Pgo_ zaintereso” 

h środowisk i moż* 
rodnyc h. Należy pod+ 
ydawnictwa te wyko- 


ia- 
h poziom merytoryczny Ocen - 
> Gest na ogół dobrze. Badania M 
dażowe prowadzone BUDA 
od kilku lat wykazują, że wzra$ 
odsetek osób 
wiadających na pytania, dotyczące 
oceny poziomu i przydatności wy* 


-dawnictw wewnątrzpartyjnych. O- 


io przekroczył on 60 proc. Po- 
aĘ ocean jest liczba publika- 
cji. Przeważnie stwierdza się, że 
„jest ich dość”, „akurat tyle ile po- 
trzeba”. Podobne opinie formułowa- 
ne są również przez instancje par- 


D 


tyjne. e; 


Nie oznacza to, że nie ma dą 
krytycznych. Dotyczą one wielu 
baw szczegółowych i niejednokrot- 
nie występują w kontekście rozma* 
itych postulatów, zmierza jących do 
poprawy jakości wydawnictw. Za- 
rzuca się im niekiedy zbyt małą 


ofensywność, a jednocześnie tenden- 


cję do sbyt optymistycznej oceny 
rzeczywistości społecznej, przy nie- 


"wystarczającym uwzględnieniu nie- 


dostatków pracy partyjnej, rozterek 
i wątpliwości nurtujących aktyw. 
Stwierdza się, że rozważania — do- 
tyczące retormy — szczególnie jej II 
etapu — niejednokrotnie rozmijają 
Się z rzeczywistością, a informacje 
polityczne mają charakter instrukta- 
Żżowy, w zbyt małym stopniu przy- 
gotowują do działania metodami 
politycznymi. Postuluje się silniejsze 
osadzenie w realiach społeczno-go- 
spodarczych omawianej problematy- 
ki, aby mogła dostarczać  argu- 
mentacji przydatnej w rozmowach 
z ludźmi. Są głosy domagające się 
prezentowania różnych stanowisk i 
oświetlania tej samej sprawy z róż- 
nych punktów widzenia. Powszechne 
jest żądanie zwiększenia aktualności 
publikowanych tekstów oraz szyb- 
szego reagowania na występujące 
zjawiska. ; 


Jeśli chodzi 6 preferowanie 
określonej tematyki, to stosunkowo 
najczęściej zwraca się uwagę na pe- 

analisowaaia 


| i wyjaśniania 
różnych problemów ć 


| gespodarczych, . 
a także ideologicznych aspektów 


procesu reformowania państwa i go- 
spodarki. Postuluje się rozszerzenie 
i urozmaicenie publikacji poświęco- 
nych problematyce partii i państwa, 
kierunków rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej. Daje o sobie znać wy- 
raźne zapeźrzebowanie na temałty 
dotyczące najnowszej historii Polski, 
saczególnie tuw. białych plam. Czy- 
telnicy domagają się zwiększenia 
liczby artykułów omawiających 


„miejsce Polski w świecie, jej ste- 


sunki s ZSRR erax innymi krajami 
socjalistycznymi. Żywe jest zaintere- 
sowanie pelityką wyznaniewą, sferą 
stosunków między państwem i Ko- 
ściołem. Można powiedzieć, że od- 
biorcy publikacji wewnątrzpartyj- 
nych oczekują pełniejszego oświet- 
lania tematyki będącej aktualnie 


przedmiotem rozntów, dyskusji i po-_ 


lemik. 


Jeśli chodzi o formalną stronę 
omawianych wydawnictw (ich język, 
stylistykę itd.) odnotowujemy także 
wzrost ocen pozytywnych. W ostat- 
nich badaniach sondażowych, prze- 
prowadzonych na początku br., taką 
opinię wyraziło 57 proc. badanych. 
Trzeba jednak podkreślić, że wciąż 
znaczny odsetek czytelników (ostat- 
nio około 41 proc.) ma w tej sprawie 


Ń = 


różne zastrzeżenia, krytykując ich 


sioganowość, ogólnikkowość i herme- 


tyczność. 


dalszy 
kości, usuwanie istnie 


i lepsze. dostosowanie. do; potrzeb . 


okręślają obecne. 
związane z procesem reform społecz- 


10-gośpodaI ch. Publikacje wew- 
p ogrtyjne powinny. cielęce 
upowszechniać i UZTUNŁOWY WA a 
we myślenie w teorii i pra - 
działania partii; pomagać jej. lep a 
spełniać awangardową Zo:€ W dziele 
odnowy socjalizmu. SE 


Wśród zadań najważniejszych na- 
leży wymienić: - | 


onkretyzację publikowanych 
z - przede wszystkim uka- 
zywanie rozwiązań II etapu reformy 
gospodarczej stosowanych w prak- 
tyce przedsiębiorstw. Na tym tle 
określenie roli i zadań partii, a także 
rozwinięcie działalności , publicy- 
stycznej, poświęconej wymianie do- 
świadczeń w pracy zakładowych 
organizacji; 


© analizowanie tych problemów 
ideologicznych, które wynikają 2 
praktyki życia społeczno-gospodar- 
czego i budzą szczególne. zainiere- 
sowanie, a także niepokoje; 


© szybsze reagowanie na wyda- 
rzenia krajowe i. międzynarodowe, 
doskonalenie informacyjnej funkcji 
wydawnictw, zamieszczanie w szer- 
szym zakresie dokumentacji połli- 
tycznej; 


© wzbogacenie argumentów; dba- 


łość © poprawność językową tek- 


stów, likwidowanie sioganowości i 
werbalizmu, dążenie do zwięzłości 
wypowiedzi. 


Niezbędna jest również poprawa 
organizacyjnej. strony działalności 
wydawniczej, lepsze, bardziej  ela- 
styczne, planowanie nakładów po- 
szczególnych publikacji (szczególnie 
chodzi tu o wydawnictwa nieperio- 
dyczne) a także usprawnienie syste- 
mu dystrybucji czasopism i broszur. 
System ten działa na ogół sprawnie, 
ale ma swoje słabe strony — szcze- 
gólnie na styku instancji pierwszego 
stopnia z bezpośrednimi użytkowni- 
kami publikacji  wewnątrzpartyj- 
nych. Nie zawsze bowiem docierają 
one na czas do właściwych odbior- 
ców, a więc nie mogą być wyko- 
rzystane zgodnie z ich przeznacze- 
niem. 


Poprawy wymaga także stan czy- 
telnictwa literatury społeczno-poli- 
tycznej. Cieszy się ona zaintereso- 
waniem głównie wśród części akty- 
wu ideologicznego, szczególnie jeśli 
jest mu pomocna w przygotowaniu 
wykładów czy wystąpień  lektor- 
skich. Nie ma natomiast w partii po- 
wszechnego nawyku sięgania do róż- 
nego rodzaju publikacji, szukania 
w nich informacji i wyjaśnień do- 
tyczących procesów oraz zjawisk Ży- 
cia społecznego. Czytelnika trzeba 
zdobywać przede wszystkim poprzez 
interesujące teksty, ale to chyba nie 
wystarczy. Potrzebna jest odpowied- 
nia inspiracja I zachęta ze strony or- 
ganizacji partyjnych, głównie po- 
przez odpowiednią — powiązaną 
z samokształceniem — edukację 
wewnątrzpartyjną. 


Tak więc w dzieło doskonalenia 
wewnątrzpartyjnej działalności wy- 
dawniczej mają — i powinny wnosić 
— swój wkład nie tylko redakcje 
i zespoły autorskie — chociaż od 
nich to przede wszystkim zależy, ale 
również instancje i organizacje par- 
tyjne, Jest to nasza wspólna spra- 
wa, 


—— 


— e A za 


i Śladem naszych publikacji 


A MmioRó | 


licznych wypowiedziach ovaz 
publikacjach prasowych przed 
VII Plenum KC PZPR, któve 
"ma dokonać oceny funkcjonowania 
założeń polityki kadrowej, najwięcej 
kontrowersji wzbudza rezerwa kad- 
rowa. 

Dyskusja redakcyjna —. w nr 
"7 „Życia Partii” orąz artykuł Ka- 
zimierza Mamaka — „W szkołach 
partyjnych — o kadrach”, jak rów- 
nież artykuły w „Trybunie Ludu” 


. 


i dóświadczenia z praktyki partyjnej 


zainspirowały mnie do przekazania 


własnych - przemyśleń, refleksji oraz 
propozycji, właśnie na temat rezer- 
wy kadrowej, której potrzebę istnie- 
nia często się kwestionuje. W prak- 
tyce realizacyjnej części założeń 
polityki kadrowej PZPR: wręcz iek- 


'ceważy się tę kwestię w wielu in- 


|  stancjach i zakładach pracy. 
©" „juź klasycy — K. Marks i F. En- 
gels pisali o przygotowaniu kadry 
kierowniczej proletariatu i jej roli 
w _ rewolucyjnym przeobrażeniu 
społeczeństwa. doboru 
"kadr kierowniczych klasy robotni- 
"czej szeroko przedstawiał W. I. Le- 
nin. Współcześnie, M. Gorbaczow na 
Plenum KC KPZR w styczniu 1987 


r, poddając krytycznej analizie do- 


ą realizację zasad polity- 
ki ideowej wskazał, że „należy ko- 
niecznie w istotny sposób poprawić 
pracę nad przygotowaniem nieza- 
wodnej rezerwy kadr przewidzia- 
nych do awansu”. O tym samym 
mówią też dokumenty IX i X Zjazdu 
"PZPR. 

Rezerwa kadrowa jest konieczno- 
ścią społeczno-polityczną i ekono- 
miczną, jaka pojawiła się wraz z 
rozwojem życia politycznego i go- 
spodarczego. Zmienić się muszą na- 
tomiast metody wyłaniania i promo- 
„cji kadr rezerwowych. I to jest isto- 
"ta sprawy. 


wywaniem rezerwy 

system rozumiem, przynajmniej mi- 
nimalną, realizację racjonalnych o0- 
raz naukowo opracowanych zasad 
postępowania przy kwalifikowaniu, 
przygotowywaniu i awansowaniu 
pracowników zaliczonych do rezer- 
wy. Lekceważenie tego zagadnienia 
to nie tylko brak skuteczności w re- 
alizaji polityki kadrowej, ale także 
— a może przede wszystkim — ob- 
niżenie jakości kadr kierowniczych, 
marnotrawstwo kawalifikacji, zawę- 
żenie bazy rekrutacyjnej i w konsek- 
wencji pogorszenie gospodarki kad- 
rami. Dzisiaj nie można być dyrek- 
torem przedsiębiorstwa mając tylko 

predyspozycje organizatorskie i o- 
gólną wiedzę zawodową. 

W praktyce politycznej i pracy 
kierowników central i jednostek za- 
kładowych należy aktywniej sięgać 
po nowoczesne metody przygotowa- 
nia kadr rezerwowych. Reforrna go- 
spodarcza i demokratyzacja życia apo- 
łeczno-politycznego stwarzają szcze- 
gólne możliwości ujawniania talen- 
tów kierowniczych. Trzeba tylkó 
przebudować system wyłaniania 
kandydatów na przyszłych kierow- 
ników różnych SRDA oraz Rów 
ich szkolenia. 


o — moim zdaniem — trzeba 
zmienić w systemie wyłaniania? 
Przede wszystkim _ zaostrzyć 


okay doboru ludzi do rezerwy. 


wej. Preferować bezwzględnie 
fachowość 1 przedsiębiorczość. Oce- 
niać wyniki uzyskane na dotychcza- 
Sowym stanowisku pracy. wiedzę 


Jan Mielżyński jest kierowni- 
kiem ROPP w Świebodzinie, 
woj. złelonogórskie. 


W EEEZENZZEZZNZZENEAA 


i kwalifikacje, sprawność organiza 
torską i predyspozycje kierownicze, 
zdolność do nowatorstwa, samody*- 


scyplinę oraz walory osobowościowe 


i ideowe. Są to tylko niektóre, wy- 
brane kryteria dla kandydata do re- 
zerwy kadrowej. Z mojego punktu 
widzenia są one najistotniejsze. Speł- 
nienie wymieniónych warunków to 
pierwszy etap powodzenia przedsię- 
wzięcia. 


. Drugi etap te — według mnie 
— poważne traktowanie 


Rozumiem przeto, że jeśli 
wszechstronnej 


«a reuerwy. 
dekenagliśmy estrej i 
selekcji kandydatów te musimy 


wić im program szkolenia 


przedsta 
j deskenalenia. A jeśli jest te moś- 


liwe, perspektywę awansu eraz próg 
wymagań. Pewne, nieśmiałe, próby - 
. takiego traktowania „idei .rezerwy 


kadrowej są już podejmowane, nie 
tylko przez wyspecjalizowane insty- 


wisko kierownicze. ów b tego 


konkursy. 
Uważam, że dobrą SW TOZDOR- 
nanią kandydatów de rezerwy kad- 


owej jest stawianie specjalnych za- 


dań, z którymi zakład nie może so- 
bie poradzić i obserwacja działań ża- 
kie podejmuje kandydat aby je wy- 


'konać. W czasie realizacji ujawnia 


zdolności, pomysłowość, dejrzałość de 


kontaktów i erzanizo- 
wania kolektywa. W ten sposób, nie 
$ylke rozwiązuje się sakła - 
dewe probłemy, ale i poznaje war- 
tości esobowe ludzi, których chcemy 
zaliczyć do rezerwy kadrowej. 


Metodą rzadko u nas stosowaną 
jest okresowe zastępowanie kierow- 


.nika. Oczywiście zastępowanie nie 


ia etatowego zastępcę, który peł- 
ni tę dziw: ale przez osobę wy- 


w 


| "Rezerwa 
czy „rezerwiści”? 


JAN MIELŻYŃSKI 


tuty, ale i instancje partyjne oraz 
większe zakłady pracy. 

Niezwykle ważnym elementem zy- 
stemowego traktowania rezerwy 


„kadrowej jest właśnie szkolenie. Nie 


może to być kurs z: teoretycznymi 


wykładami, lecz powinno ono speł- 


miać rolę aktywizującą i praktycz- 
nie przygotowującą do pełnienia ról 
„kierowniczych. 

Uważam, że chcąc mieć efekty 
w pracy z rczerwą kadrową musimy 
systematycznie do tego zić. 
Dotyczy to głównie kierownictw 
wszystkich szczebli zarządzania i 
wszystkich instancji partyjnych. A 
tak niestety nie jest! Stąd „papie- 

oczywiśc 


przyczyny tego zjawiska. 
Jedną jest np. słaba motywacja fi- 
nansowa | społeczna. Jak dowodzą 
wyniki badań sondażowych przepro- 
wadzonych wśród zakładowej rezer- 
wy kadrowej woj. zielonogórskiego 
nie wszyscy chcą awansować, bo 
— jak piszą w ankietach: „Na sta- 
nowiskach kierowniczych zarabia się 
mniej niż na stanowiskach robo- 
tniczych, a z drugiej strony odpowie- 
dzialność jest większa”, albo „Awans 
na stanowiska kierownicze nie jest, 
wg mnie atrakcyjny ze względu na 
brak satystakcjj zawodowej oraz 
zbyt dużą odpowiedzialność i ogra- 
niczenie możliwości kierowania”. 
Czy może być w rezerwie kadrowej 
człowiek, który negatywnie ocenia 
perspektywy swego awansu?... 

O zapewnieniu atrakcyjnych płac 
kierownikom mówi się wiele, ale są 
to na razie tylko słowa, podobnie 
jak status DYREKTORA.. A prze- 
cież, w dzisiejszych uwarunkowa- 
niach społeczno-gospodarczych rola 
dyrektora jest niełatwa. To on od- 
powiada za wyniki, warunki pro- 
dukcji, załogę i zbyt. To Kie. 
rownik właśnie więcej pracuje, po- 
nosi ryzyko. Powinien więc. stosow- 
nie do odpowiedzialności i wyników 
swojej pracy, zarabiać więcej. Stąd 
brak wśród wielu dobrych pracow- 
ników chęci rywalizowania o stano- 


w 


braną z czołówki rezerwy kadro- 
wej. 
Przedostatnim etapem powinno 
być powierzenie stanowiska asysten- 
ta dyrektora. Można też stosować 
metodę staży kierowniczych. Jest to 


także rzadkość w naszym kraju. 


A metoda ta jest już z powodzeniem 
stosowana w krajach socjalistycz- 
nych. 

nakomita większość kierowni- 
y4 ków — kiedy mówi się o re- 


siomie podstawowych i średnich 
szczebli zarządzania i kierowania. 
Preferowanie robotników o zdolno- 


spozycjami do kierowania 
np. w Czechosłowacji należy od 
dawna do systemowej pracy z re- 
zerwą kadrową. U nas jest to temat 
zaniedbany. 

"W naszym systemie pracy z kadrą 
rezerwową — jeśli już gdzieś on ist- 


wanie. A czy niewarto podjąć próby 
włączenia do rezerwy kadrowej lu- 
dzi, którzy sami się zgłoszą? Orga- 
nizując kurs kierowniczy, możemy 
obok osób wytypowanych, zebrać 
inne osoby, które się same zgłoszą. 
Po odpowiedniej selekcji, zgodnej 
z kryteriami doboru rezerwy kad- 
rowej, obejmiemy ich takimi samy- 
mi zajęciami. Czy to właśnie nie bę- 
dzie spełnieniem wysuwanego postu- 
latu poszerzenia bazy kadr kierow- 
niczych i jawności doboru? Zwielok- 
rotnimy wówczas szasne udziału 
w rezerwie kadrowej bezpartyjnych, 
młodzieży, kobiet i .. niedocenio- 
nych. Być może wśród niektórych 
znajdą się przyszłe kadry kierow- 
nicze różnych szczebli zarządzania. 
Koszty szkolenia pokryłyby w czę- 


ści zainteresowane osoby, jeśli się 


zgłoszą. 


, akcję letniego 


Aby rezerwa Kasę właściwie 


- funkcjonowała wiele. jest. do. zrobie- 


mia w kwestii pracy komórek kad- 
rowych i organizowania informacji 
o kadrach. Komórki kadrowe w śre- 
dnich i małych zakładach nie tylko 
zmieniły nazwę na działy pracow- 
niczo-socjalne, ale i zatraciły często 
swoje funkcje aktywnego. współu- 
czestnika promocji kadr. na stano= 
wiska kierownicze, zwłaszcza pod- 
stawowego i średniego szczebla. Nie 
organizują doskonalenia zawodowego 
kadry rezerwowej. Są najczęściej 
tylko rejestratorami papierków. Ma- 
ją wiele innych czynności zawodo- 
wych do wykonania. Od organizacji 
zabawy choinkowej dla dzieci, przez 
wypoczynk 


westra włącznie!... Czy mają czas, 
aby zająć się na serio oraz meto- 
dycznie, kadrami i rezerwą kadro- 
wą? Prawdopodobnie w ramach 
przeglądów struktur zatrudnienia w 
wielu zakładach jeszcze się sprawa 


| pogorszy. Kadrowcom jeszcze się do- 
. łoży innych czynności: 


. Jestem za ructelnym „bankiem im= 
formacji” e kadrach. Tylko wie- 
dy będzie panował lad  infor- 
macyjny i wycłiminujeny u kie- 
rewników pełniących stanowiska 
kierownicze w | 


ieua, | 
zakładów mogliby z danych © Ire. 
serwie kadrowej kerzystać. Niczbęd. 
ny byłby komputer, aby łufermacja 


była szybka I kompieksowa. Nie bez 


znaczenia byłby fakt, że w kaźdej 
chwili 


oim zdaniem, do przygotowy- 
wania kadr rezerwowych ak- 
tywniej pod bią się muszą 
szkoły średnie i wyższe. W nauczaniu 
teorii zarządzania i kierowania wię> 
cej musi być zajęć praktycznych, 


sołwencie szkoły. Kandydat przesta- 
nie być anonimowy. A w momencie 
zatrudnienia będzie wiadomo jaka 


jest jego wartość. 


dnienie rezerwy kadrowej w 


zaga 
realizacji polityki kadrowej 
wielu zakładach i środowiskach M 


nych. Trzeba, aby ci którzy przyjdą, 
byli lepiej przygotowani do pełnie- 
nia ról kierowniczych. 


Jeśli będziemy pracować systemo- 
wo, to do rezerwy trafią w rzeczy- 
wistości najlepsi, utalentowani, zdol- 
ni, odważni, potrafiący kierować i 
zarządzać na poziomie A 
o to w II stanie reformy gospodar- 
czej chodzi. Wówczas o rezerwie 
kadrowej nie będzie się mówiło „re- 
zerwiści”, bo takie określenie koja- 
rzy się zawsze z odejściem do cy- 
wila, czyli skreśleniem z listy żoł- 


"nierzy służby czynnej. Zakwalifike- 
wanie zaś de 


początek 
przygetewującej de objęcia pierw- 


cochy oseobewe, wiedzę 1 umie jęt- 


I za takim kształtowaniem rczer- 
wy zmrowe? jestem!... 
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U, do Syl-- 


z 


ow TE 


'erzęca w rolnictwie 


"Rynek żywność 
zaopatrzony dział całego 
szym ogniwem jest jedna i 
'rzęce, zwłaszcza mięso. - 


Ńa' zebraniach partyjnych, w l- 


stach do redakcji ciągle powracą -. 


ternat niedoboru mięsa, jego r>gla- 
mentacji, pojawiających się. nie” 
spodziewanie- braków. jaj, serów, 
bądź mleka 0 wyższej zawartości 
tłuszczu. Ludzie pytają — dlaczego 
tai jest, co można poprawić? Padają 

' porównania z sąsiadami i na tym tle 
różne — czasem - bałamutne — opinie 
i wnioski. - - 


Miejsce wśród sąsiadów 


+ 


sądzę — najważniejszej. 


Według: norm Światowej Organi-- 


zacj. Wyżywienia .i Rolnietwa - -— 
FAO, średnie: dobowe. spożycie . ka- 
dorii powinno 'w naszej strefie kit- 


amatycznej wynosić 'w ' przeliczeniu '- 
zia. osobę- okoko- 3150 kcal. W strutk- - 


turze podstawowych składników od 


żywczych (białko, tłuszczę,: węgiewo” -. 


„łany) dobowe spożycie białka. zwie- 


rzęcego powinno wynosić. około-5% 


- 8 na osołę. -: ! 8 
Przeciętne dobowe spożycie żyw- 


ności. wyniesło w - ostatnich "pięciu - 


łatach- po około 3400: kcal na osobę, 
przekraczając. 50 g spożycia białka 
zwierzęcego. Oznacza to, że produk- 
cja naszego rolnictwa pozwała na po-- 
krycie fizjologicznego zapotrzebowa- 
nia na żywność z nadwyżką zarówno 
pod względem energetycznym . jak 
i zawartości białka zwierzęcego. 


Jak „wyglądamy w porównaniu 
z rozwiniętymi krajami europejski- 
mi? Pod względem kalorycznym, na- 
sze spożycie Żywności kształtuje się 
na poziomie zbliżonym do spożycia 


) stanowi obecnie najlep 
rynku wewnętrznego. Jego słab- 
k zaopatrzenie w produkty zwie-. 


więc od sprawy — jak 


jej chyba 


* 


np. w Czechostowacji, Danii, Fran: 


cji, Hiszpanii, „Holandii, „ Szwecji ZYC 
Wielkiej Brytanii. W porównaniu . 
z. rozwiniętymi krajami .europejski- | 


mi, w. grupie _artykułów  zwierzę- 
cych jedliśmy natomiast w ostatnich 
latach mniej mięsa (gdyż w „więk: 
szości. tych krajów spożycie . Wynio- 


'sło około 80—100 kg rocznie na 0s0- 


KTO 


4 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


bę —:u nas .zaś około 60 kg). zbii- 
żomą - ilość jaj .i znacznie większą 
ość „mieka, wyprzedzając np.: Bel- 
gię, Francję, REN. Wielką Brytanię, 


«Włochy i inne. „Mamy - niewysokie- 
" spożycie ryb. Wyniosio ono w ostat- 


nich latach 7?—8 kg rocznie na oso. 
bę, a.w wielu krajach o relatywnie 
niskim „spożyciu. mięsa, właśnie ryby 
stanowią w wyżywieniu znaczące 
źródło białka zwierzęcego (np. w Da- 
nii, Hiszpanii, Norwegii, Portugalii, 
Szwecji), przekraczając 2—3-krotnie 
nasz poziom spożycia. kz 

Oczywiście wszystkie te różnice 


możn ości 4 wr 


- wieniu człowieka ale ' i 
„możliwości pr 


wynikają po- | 
dukcji żywności w. 


krajach, po © 


kuchni. k., 
dząc z zaleceń nauki o ży- 
4 naszych 
rodukcyjnych, przyjęto 


wycho 


a najbliższe la jżel ! 
sia soda produktów zwierzęcych, 


' Ś zko- 
owoców, warzyw i roślin strąc 
wych, stanowiących bogate źródło 


ia roślinnego, stabiłizacji. spoży- 
zaj wodanów (przetworów zbo- 


cia węglo 
żowych; ziemniaków, cukru), a tak- 
że do zwiększenia udziału wartos- 
ciowych tłuszczów roślinnych. W 


'astatnich latach w takich właśnie 
kieruikach zmieniała się- struktura - 


J E=— | 
h , 


spożycia -- żywności, „przy. ogólnym 
- jego wzroście. 


Najoardziej napiętą pozycję w. za- 
spokajaniu 'społeeznego popytu sta- 
nowi mięso. Jest go za mało, nadal 
musi być reglamentowane, a wolno- 


rynkowe ceny. dają pewne. wyobra- . 
+ żenie o ciągle dużej: rozpiętości po- 


między: jego podażą a popytem 
Trochę historii 


W minionych latach mieliśmy już 
znacznie 


"= 


Najbardziej napięta pozucji : zai i R 0, 6 KSG 
: ) piętra pozycję w zaspokajaniu społecznego popytu stanowi nada! mięso. Fot. 
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'.sa. W latac 


eszcie także z tradycji *. dze 
, następo ticzebności: społeczeństwa): <- 
Szczególnie szybka rozwinęła „Się 


ta dążenie do WZro- | 


wyższy poziom ogólnego 


ia Ży i kże pro- 
życia Ź wności, w tym ta '0- 
ców zwierzęcych, zwłaszcza mię- 
h 1970—80 rocznie spo” 
życie mięsa wzrosło wyprzełiczeniu 
na „mieszkańca z 53 do 74 KS, 28) 


życie -.- -;- 
186 - do 223 :szt.. 1 tylko Spożycie tg 
mleka "utrzymywało się na ńie zmie” 


w tym Czasie. 
biówego (z © 


około. 420 tys. ton, to jest" ponad 


3,5-krotnie). Dró 


dyś jako mięso luksusowe -stał się 


w tych latach jednym Z tańszych, 
bardziej 
tów. 


Pogłowie bydła WZTOS?0 ow- tym - 


czasie z 10,8-do 12,6 mln szt., trzody 
z 13,4 do 21,3 mim szt i owiec z. 3,2 


R 


do-4;2 min- szt. Cechą rozwoju całej -- 


produkcji rolniczej był -w tych - la= 
tach - właśnie -znacznie - szybszy 


wzrost. „produkcji zwierzęcej w: sto- 
sunku. de roślinnej,. zwłaszcza do . 


zbóż i pasz. Rósł- więc także szybko 


import pasz treściwych. W.-1980 roku. 
łączny import zbóż, śrut i makuchów:. . 


oraz soi wyniósł już łącznie około 


9 mln ton. Jednak popyt na. mięse 


pozostawał nadal nie zaspokojony. - 


Następne lata przyniosły załama- 


nie produkcji zwierzęcej. Restrykcje 


gospodarcze, zahamowanie dostaw 


pasz z importu — wywołały dra-. 


styczne skutki: znaczny spadek. po- 
giowia, zwłaszcza 
trzody oraz produkcji drobiu rzeź- 
nego. prowadzonej głównie w formie 
wielkofermowej, opartej o pasze 
(komponenty) z importu. Produkcja 
mięsa drobiowego spadła np. w la- 
tach 1980—82 z około 420 do około 
180 tys. ton, to jest aż o około 60 


. proc. Ogólne spożycie mięsa w prze- 


liczeniu na mieszkańca spadło w 
tych dwóch latach z 74 do 58 kg, 
to jest o ponad 20 proc. Pogłowie 
bydła spadło w tych latach o około 
750 tys. szt. a trzody o blisko 2 min 
szt. a | 


Wiele tych spraw czas zatarł juź 
w pamięci. Trzeba przypomnieć więc 
ten najniższy punkt, z którego roz- 
poczęliśmy odtwarzanie załamanej 
produkcji zwierzęcej. 

W krótkim czasie nastąpiły w niej 
giębokie zmiany, zmierzające do do- 


stosowania struktury gatunkowej i . 


terytorialnego rozmieszczenia pro- 
dukcji zwierzęcej do krajowych za- 


sobów pasz. Nasze rolnictwo wyka-, - 


zało tu bardzo dużą elastyczność. 


W polityce partii przyjęta została 
strategiczna zasada osiągnięcia żyw- 
nościowej samowystarezalności kra- 
ju, rozumianej — co ważne — jako 
zrównoważenie dewizowych wpły- 
wów i wydatków w obrotach towa- 
rami rolno-spożywczymi z zagranicą. 
Taka formuła samowystarczalności 
daje możliwość znacznego wzrostu. 
importu (w tym zbóż i pasz), jeśli 
będzie on równoważny rosnącym 
eksportem produktów rolnych. Wie- 


m mm z 


popularnych - asortymen- 


„zbożochłonnej” 


m 


zuza 0 M 


|. W w u zw | m 


le wysoko rozwiniętych krajów osią- 
ż na tej drodze duże „me możój 


zowe. 
Zadanie tak rozumianej samowy- 


starczalności zostało już — ze znacz- 
nym przyspieszeniem w stosunku do 


zamierzeń — osiągnięte. W ostatnich. 


dwóch latach uzyskano bowiem 
w tej grupie towarów nadwyżkę 


wpływów nad wydatkami. 


Kilka następujących po sobie do- 
brych lat w rolnictwie pozwoliło 
stosunkowo szybko powiększyć pro- 
dukcję zbóż do rekordowego 


, wydatnie zwiększyć produkcję 
mu, wy i 


pasz. W rezultacie nastąpił 

znaczny wzrost produkcji żywca (z 
3,5 mln ton w roku 1983 do 4,3 mln 
ton w roku ub. to jest prawie o jed- 
ną czwartą). Pozwoliło to podnieść 
spożycie mięsa i jego po: 
w roku ub. do poziomu 66' kz w 
przeliczeniu na mieszkańca. R 


Nie są te jednak jeszcze niestęty 
tendencję utrwalone. Jeden gorszy 


Nie osiągnięto w minionym roku 
planowanych w CPR wyników. Na- 
"stąpił ponad 2-procentowy spadek 
pogłowia trzody, ponad 3,5-procen- 
towy spadek pogłowia bydła i ponad. 
5-proceńtowy spadek pogłowia o- 
wiec. Wahania liczebności pogłowia 
są w rolnictwie sprawą zwyczajną. 
Zdarzały się już w przeszłości spadki 
znacznie większe. Wyniki ub. reku 
raz jeszere . ają jednak 
starą prawdę, śe oczekujące od rol- 
mictwa wzrostu predukcji, trzeba 
zapewnić mu niezbędne do tege wa- 
runki materiałowe i ekonomiczne. 


Sytuacja w poszczególnych czło- 


nach produkcji zwierzęcej była w: 


ostatnich latach zróżnicowana. Sto- 
sunkowo szybko wzrastało pogłowie 
trzody i owiec. Równocześnie nastę- 
pował systematyczny spadek pogło- 
wia bydła a ' zwłaszcza” krów. 


Wprawdzie wzrost mleczności krów | 


z 2580 litrów w roku 1982 do 3060 
litrów w roku ub. pozwolił utrzymać 
produkcję mleka na .wyrównanym 
poziomie — jednak ogólna sytuacja 
w produkcji bydła jest zła, wymaga 
owi działań dla jej popra- 


Drogi działania | 


Z myślą o stałym wzroście pro- 
dukcji zwierzęcej Podeimowan są 
wielokierunkowe działania, Prowa- 


Dobre wykonanie w osiatnich la- 
zaopatrzenia wsi w wodę 

tworzy na terenie o jej ostrym de- 
ticycie nowe możliwości aktywizacji 
hodowli. Podobnie postęp -w melio- 
racji otwiera nowe tereny dla przy- 
z) wzrostu chowu zwie- 


PEREZ REAR KOREK OZ ECT OZERÓRZE O OZTOO A ZAOOROEOOZZO DOO OÓ OKOŃ ROZ GK ORZKÓO DOZ AOOTZI ZOE WRO ZZOZ WOOZ ORKA | | i | z j _ | | | - : 8 h s ; 


Ostatnie podwyżki can skupu pro- 
duktów rolnych preferują produkty 
zwierzęce a zwłaszcza mleko (naj- 
wyższy procent wzrostu cen). 


Są to tylko przykłady centralnie 


podejmowanych działań. Iosy pro- 
dukcji rozstrzygają się jednak „na 


dole”, we wsiach, w gospodarstwach 
rolnych. 


Ps 


Doświadczenia POP 


. produkcji zwierzęcej. | A 
© Mogą to być partyjne kiciatyć 


wy działań zmierzających do wzrostu 
produkcji pasz ha swoim terenie. 
Często są fo z pozoru drobne sprawy 
(np. doprowadzenie do pełnej spraw- 
ności technicznej miejscowych urzą- 
dzeń melioracyjnych, poprawa wy- 
posażenia miejscowego SKR-u w 


potrzebny sprzęt do zbioru lub kon- 


serwacji pasz itp), które jednak 
otwierają nowe możliwości zwięk- 
szenia użytecznych zasobów pa- 
szowych. Sprawa jest bardzo ważna, 
bowiem produkcja własnych pasz bę- 


„dzie w praktyce rozstrzygać © moż- 


liwościach i tempie wzrostu produk- 
cji zwierzęcej w nadchodzących la- 
tach. 


© Mozą to być inicjatywy doko- 
nania pogłębionej oceny niskiej sku- 
teczności inseminacji na terenach 
występowania takiego zjawiska — 
zakończonej praktycznymi wnioska- 
mi. 


e! Może to być Aizie: ocena 
przyczyn niskiej jakości, czasem „nie- 
jadalności” produktów w macierzy- 
stym zakładzie mleczarskim wraz. 
z wnioskami i drogami naprawy. 
Często chodzi tylko o elementarny 
porządek technologiczny, RR 
„usu itp. 


Wielką TeZETwĘę - slańowi ETA 
czenie strat w całym procesie pro- 
dukcji, przechowywania i przetwór- 
stwa. Czasem drogą do celu jest zor- 
ganizowanie. lokalnych, drobnych 
zakładów przetwórstwa. ; 


Wiele .zakłądów _predukujących 
dła rolnictwą- źle wykonuje swoje 


zadania. Dobre skutki daje partyjne. 
macierzyste - POP | 
odpowiedzialnych za to towarzyszy 


rozliczenie przez 


ze stanu sprawy, jego przyczyn, 
wskazanie dróg i wyznaczenie zadań: 
poprawy sytuacji. - 


Są i przykłady działań bardziej 
ambitnych: partyjne, kompleksowe 
eceny stanu i możliwości rozwoju 
produkcji (hodowli) w zasięgu od- 
działywania POP we wsi, w PGR, 
zakończone wnioskami i propozycja- 
mi konkretnych przedsięwzięć. Zda- 


| potenc 
możliwości? Jak je wykorzyst 


my? Co przeszkadza i hamuję, jak | 
te hamulce usunąć 


„kto i co ma do 
zrobienia? Wreszcie — co będziemy 
z tego mieli? Następnie trzeba: tym 
zamierzeniom zospodarczym nadać 
bieg, zapewnić „partyjny patronat”. 
nad realizacją, a jeśli trzeba — wy- 
jednać poparcie dlań instancji par- 


tyjnych. 


Są to sckialy zaczerpnięte z do- 
świadczeń pracy partyjnej. Dalszej 
poprawy zaopatrzenia w produkty 
zwierzęce oczekujemy wszyscy. Po- 
trzebne jest też zbiorowe _dzałanie 
wszystkich, którzy mogą wnieść 
swój wkład w osiągnięcie - „ tego 


celu. 


W radomskim rolnictwie ' 


= rtyjne inicjatywy | 


© wsiach weż rademskiege 


mieszka 58 
użytków rokiych przypada 31 ezyn- 


mych zawodowe esób (w kraju — 
Gospodarstwa są mo€ne oeszókate 


"ne. Przeważają małe, które często 


nie mogą zapewnić utrzymania wła- 
ścieiełom lub użytkownikom. 'Co 
trzeci mieszkaniec  podradomskiej 
waj. dodatkowo „pracuje w innych 
działach gospodarki narodowej. Po- 
nad 25 proc. rolników przekroczyło 
wiek produkcyjny, a wielu nie ma 
następców, Występuje przy tym 
duże zróżnicowanie Ra > 
dukcyjnego poszczególnych 

darstw, wsi i gmin. Niska wydajność 
z hektara i słaba mieczność krów, 


to — najkrócej mówiąc — konsek- | 


wencje strukturalnego i demogra- 
ficznego stanu wsi. 

Powyższa sytuacja znalazła swoje 
odbicie w uchwale Pienum KW. Re- 
cjonalizacja w gospodarowaniu zie-: 
mią, rozwój przemysłu rolno-spo- 
żywczego, usług dla rolnictwa (w tym 
kooperacji pz pz 

wszechna 


Precyzuje ona zwłaszcza zadania dla 


instancji i organizacji partyjnych, 


administracji oraz kierownictw rol- 


niczych jednostek POZY 1 


spółdzielczych. 


darstw, częste mające swój rodowód 


. ludności wo- 
Jewództwa. Na każde 100 ha 


26).  tywy POP podjęto = znaczńego 
skupu i przetwórst 


mocy 


* 


Od 1887 r., z PR wytozrźnię- 
cia 60 proc. drzew owoco 

wspomniane zakłady mósiały zmie- 
Ńić profil swej” produkeji. z ińicja- 


wa 
truskawek i warzyw. Truskawek 
przerobiono w ub.r. aż 38 tya. ton. 


Niezależnie ed szybkiego odnowie: 
Lpęi drzewostanu sadów (które gę>4 
owocować 


"zaczną 
kilka lat) w całym województwie ine 
tensyfikuje się uprawę warzyw, tru» 
skawek i W 1887 r. przed- 
sięwzięcia te umożliwiły wykonanie 
wojewódzkich zadań. PA 
w „skoda ' jednocześnie 
EE siej stę - do zwiększenia eks- 
portu. | | 
W rczuliacie inlejatywy POP w 
Zakładach Przetwórstwa  Jajezar- 
skiege w Radomia, po szybkiej 
adaptacji pomieszczeń — w styczniu 
br. rożpoczęto pzodukcję wyrobów 


mna) w czynię 


się bowiem do pomocy w re- 
alizacji s odró i juź e pe- 


zarówno samych wiejskich POP, jak 
i instancji pertyjnych w wojewódz- 


ANDRZEJ RZOŃRCĄ 


Aktywność połowiczna 


| schretarz KZ KZ Andrzej Pietroń, 
s tout "Lśskalą Spółdzielnią 
> które trzeba koniecz- 


D nie usunąć. Po IV Plenum 
KC wśród naszych OOP bardzo oży- 


ostrzegam M 


e robotników. On- 
£ś milcząca albo narzekająca obe- 
enie jest towana, podejmuje 
konstruktywne Dotyczą one 
najczęści ch spraw 


obekugi klientów. Każde zebranie za- 
czyna się od problemów ekonomici- 
nych — braku stabilności — rynku. 
zależności między pracą | płacą, cen. 
Gospodarcza tematyka dominuje do 


"tego stopnia, że prawie nie rozma- 
„ wiamy © problemach ideologicznych. 


Na drugim biegunie znajduje nę 


się tu regularnie i podobnie płaconż 
są składki, to jednak nie są tak 


Żywe. Najczęściej ograniczają się do. 


jednostronnego przekazania  infor- 
macji na aktualny temat. Tej OOP 


= 


SRENEESPYM 


wstrząs. Podobnie, jak młodym pra- 
townikom  „Gromady”, którzy w 
większości pozostają na PoczR, sę 
angażują się.. | 


KZ podejmuje próby ożywienia 
działalności ZSMP, ale na razie bez 
efektu. Nie udaje nam się w pełni 
realizować zasad polityki kadrowej 
i pracy 2 rezerwową kadrą. Wpływa 
na to m.in. zbyt duża fluktuacja (po- 
nad 30 proe.), leczi nasza działalność 
jest znikoma. Może nie umiemy szue 
Fe zost form i dobierać lu- 

zi, a m dostrzegając min 
ne lat — dmuchamy na se 
ne 


Wspólnie 
p? i kierunki działania. 
aktywnych to jednak za mało. 
mieć większy wpływ na całokształt 
uma w A 


EC. 


ZYCIE PARTII KAUŚ 


śłdzielczość w Il etapie reformy. 


W ten sposób m. in. społemowcy 
chcą uczcić zbliżającą się 120 rocz- 
nicę powstania związku, który był 


pionierem ruchu spółdzielczego w. 


Polsce, zapisał piękną kartę historii 
w okresie międzywojennym, a także 
po wojnie, do czasu słynnej „bitwy 
e handel” w latach 1947—53, kiedy 
pod hasłem socjalistycznych reform 


ograniczono ruch społemowski do. 
spożyw- 


prowadzenia sklepów 
czych. 

Ten proces przyniósł - niepoweto- 
wane szkody materialne i moralne. 
Stopniowo odebrano „Społem” całe 


zaplecze produkcyjne (liczne własne 


zakłady przetwórcze), zaplecze hur- 
towe, zakazano prowadzenia skle- 
pów z artykułami przemysłowymi. 
Cały system zarządzania i organiza- 
cji został ujednolicony w krótkim 
czasie stał się spółdzielczym tylko 
z nazwy. s 


. Trudno się dziś wydostać z tej 


skorupy, wyzwolić z metod ręcznego 
sterowania, skostniałych struktur 
organizacyjnych. Nie można przecież 
powiedzieć „od jutra zaczynamy 
pracować po nowemu, przywracać 
stare, wypróbowane społemowskie 
metody pracy”, bo już niewielu sta- 
rych działaczy pamięta, na czym one 
polegają. 

Jeśli wiele mówi się i pisze o 
skostnieniu ruchu spółdzielczego, o 
tym że jest on najmniej elastyczny 
we wdrażaniu mechanizmów refor- 
my — to trzeba mieć na uwadze 
wszystkie powojenne zakręty kiedy 
to  wielekroć  zapalano „zielone 
światło”, zapewniano o równym 
starcie, równych prawach. Stąd nie- 
ufność i — nadmierna często — 
ostrożność przed  podejmowaniem 
śmielszych kroków. 

Najmniej oporów spotyka się w 
„Społem”,. które zawsze było poda- 
tne na różnego rodzaju innowacje. 
I dziś pierwsze przystąpiło do re- 


' formowania ruchu spółdzielczego re- 


alizującego 1/3 obrotów całego rynku. 


Co oznacza ta zmiana? 


Reformę w spółdzielczości zapo- 
czątkowało uchwalenie przed kilku 


laty przez Sejm nowego prawa spół- - 


dzielćzego, które stanowi przesłankę 
do samodzielnego i samorządnego 
działana. W całlym ruchu spółdziel- 
czym zaczęła się szeroka dyskusja 
nad odejściem od nadmiernie scen- 
tralizowanego modelu zarządzania j 
zapewnieniem pełnej samodzielności 
spółdzielniom. | | . 

2 ostatnie zjadzy „Społem” opo- 
wiedziały się za przyspieszeniem 
tych zmian, dostosowaniem działąl- 
ności wszystkich ogniw związku do 


ONW ZYCIE PARTII 


Przywracanie Gutentyzmu spółdzielczej działalności. 
| Tak chyba można określić poczynania zainicjowane przez 

spółdzielczość spożywców „Społem”, która jako pierw- 
sza — wśród licznych związków spółdzielczych w kraju — 
zainicjowała i rozpoczęła szeroko zakrojoną działalność 
| mającą na celu przystosowanie spółdzielni spożywców do 


" 


nowych wymogów  reformowanej 

Dzięki temu od 1 kwiećnia br. 
„Społem”- pracuje na zupełnie no- 
wych zasadach. Z dniem 31 marca 
zniesione zostały wszystkie oddziały 
wojewódzkie związku, a na ich 
miejsce powołane do życia Spół- 
dzielnie osób prawnych (SOP), do 
których przystąpiły wszystkie nie- 
mal spółdzielnie spożywców. 

Co oznacza ta metamorfoza? Wo- 
jewódzkie związki były jednostkami 
administracyjnymi, organami zarzą- 
dzającymi wszystkimi spółdzielniami 
na danym terenie. Były transmisja- 
mi centralnego związku, Jego ornga- 
nami wykonawczymi często z nad- 
miernie rozbudowaną administracją, 
licznymi agendami specjalistyczny- 


Przekształcenie tych związków w 
spółdzielnię osób prawnych zmienia 
nie tylko status prawny, ale — © 
ważniejsze — sens działania. 


SOP nie jest organem zarządza. 
jącym, lecz organizacją usługową 
w stosunku do zrzeszonych w niej 
członków (czyli spółdzielni), jest jed- 
nostką reprezentującą interesy 
swych członków wobec władz wo- 
jewódzkich i innych, jest negocja- 
torem np. w sprawach cenowych 
z producentami, prowadzi na zlece- 
nie swych członków czyli spółdzielni 
działalność socjalną, szkoleniową, 


„reklamową, wydawniczą itp. 


Zniesiono przepis mówiący o opi- 
niowaniu przez związki wojewódzkie 
celowości powoływania nowych 
spółdzielni. Dziś taka spółdzielnia 


mioże powstać w dewolnym czasie 


i miejscu, nie musi nmależeć de. 


związku mieszczącego się na tym sa- 
mym terenie. Mamy już dziś przy- 
kłady powstawania nowych spół- 
dzielni, np. garmażeryjnej w War- 
szawie, piekarsko-ciastkarskich w 
Bydgoszczy, Gdańsku i Krakowie. 
Chodzi o lepsze wykorzystanie po- 
tenejału produkcyjnego w tych 


„branżach. Coraz więcej spółdzielni 
„ spożywców przystępuje do SOP-ów 
* działających na terenie innych wo- 


jewództw. 
Równolegle dokonuje się proces 


przekazywania uprawnień z Cent- 


ralnego Związku na rzecz SOP oraz 
samach spółdzielni. 


Wyzwalanie inicjatyw 


Nie trzeba dodawać, że sprzyja to 
wyzwalaniu inicjatyw oraz stwarza 
możliwości podejmowania nowych 
form działalności gospodarczej przez 
poszczególne spółdzielnie — zgodnie 
z kierunkiem zmian zawartych w 
programie realizacyjnym II etapu 
reformy. Wskazywano na te sprawy 
ze szczególnym naciskiem podczas 
ostatniej warszawskiej narady akty- 
wu _ partyjnego nowopowstałych 
spółdzielni osób prawnych ze 
wszystkich województw. Jest te 
bardzo ważne, gdyż wiele zmian do- 
konywanych w „Społem” wyprzedza 
rozwiązania w systemie zarządzania 
rynkiem. zwłaszcza. w województ- 
wach gdzie rynek jest mało spra- 
wny, brak wielu towarów, gdzie 
ciągle jeszcze „masę towarową” 
dzieli się 1 rozdziela zamiast po pro- 
stu kupować i sprzedawać. 

Reformę w „Społem” rozpoczęto 
od góry. W Centralnym Związku 
przewidziano zmniejszenie zatrud- 
nienia o 130 etatów, tj. ok. 35 
proc., przyjęto docelowe zatrudnie- 
nie w wysokości 240 etatów. Warte 
przy tym wspomnieć, że w tej cen- 
trali w latach 1982—88 zmniejszono 
zatrudnienie o 308 etatów czyli o 56 


proc. W miejscu 47 wydziałów po-, 


wołano 21 zespołów oraz 4 samo- 
dzielne stanowiska pracy. 

Nowy układ organizacyjny ,Su0- 
łem” nie może — i nie powinien 


= osłabić więzi wewnętrznych 
Przeciwnie, winien przeżyńić sio do 
większej integracji, do wewnętrznej 
spójności poczynań. Taka integracja 
nie rodzi się samorzutnie, wymaga 
odpowiednich. warunków i atmosfe- 


ry, pozyskiwania zwolenników za- 


równo wśród pracowników jak i 


licznych rzesz członkowskich. Jest to __ 
„s pewnością jedno z głównych sadań 


dła pedstawowych. organizacji par- 
tyjnych działających w spółdzielcze- 
Ści spożywców jak i erzanizacji par- 
tyjnych nowopowstałych spółdzielni 


a oseb prawnych. 


Efekty pracy ' wojewódzkich spół- 


dzielni osób -prawnych- będą tym - 


la) 


większe, im. szybciej potrafią one . 


w pełni zaspokoić potrzeby swych. . 


członków i kłlientów.. Obecna sytu- 


. acja rynkowa oraz tworząca się kon- 


kurencja na rynku wskazują na po- 
trzebę bardziej aktywnej współpracy 
z dostawcami, poszukiwania nowych 
źródeł zaopatrzenia, rozszerzenia 
współpracy i wymiany z zagranicą, 
stosowania nowych niekonwencjo- 
nalnych form współpracy z przemy- 
słem. Potrzebna jęst też większa ini- 


cjatywa i szersza koordynacja, aby - 


wysiłki PSS i SOP stworzyły pożą- 
dane rezultaty. | 


Jednostki społemowskie są dość 
daleko zaawansowane w tym pro- 


cesie reformowania, szybko przysto- 


wowują się do nowych warunków. 


Mamy też pierwsze sygnały za- 


 powiadające podobne zmiany w pio- 


nie spółdzielczości _„Samopomecy 
Chłopskiej”. Niedawno Zarząd. 
Główny CZSŚ „SCh” uchylił 34 swoje 
uchwały x ubiegłych lat oraz zno- 


welizował 23, nieaktualne w ramach 


Il etapu. 
większość uchylonych uchwał doty- 
czy starego, nadmiernie scentralizo- 
wanego systemu zarządzania spół- 
dzielniami, ograniczenia samodzie]- 
ności spółdzielni, rozbudowanego sy- 
stemu rozdzielnictwa, reglamentacji 
itp. 


W ich ślady idą inni 


I tu, podobnić jak w Społem”, 


naczelne władze CZS „SCh” przesta- 


wiają się na nowe formy działania 
w zakresie lustracji, szkolenia, do- 
radztwa, ułatwień dla działalności 
spółdzielni w terenie. Zamierza się 
ograniczyć ok. 30 proc. sprawoz- 
dawczość. Powoli przełamuje się ba- 
riery monopolistycznego działania, 
np. w skupie żywca. Zaczyna się 
także — wzorem „Społem” — prze- 
kształcać Wojewódzkie Związki 
Gminnych Spółdzielni w spółdzielnie 
zrzeszające. gminne spółdzielnie na 


zasadzie funkcjonowania  wielozak- 


ładowych iednostek 


czych. 


Zapoczątkowane zmiany w ruchu 
spółdzielczym wydają się być znacz- 
nie zaawansowane. Proces ich „prze- 
budowy nie będzie ani szybki, ani 
łatwy. Szybciej przystosowują SIĘ 
najsilniejsi, mający najwięcej do- 
świadczeń jak np. „Społem”. Na po- 
dobną reorganizację czeka Jeszcze 
wiele innych związków  spółdziel- 
czych, zajmujących wyraźnie pozy: 
cję wyczekującą. Na co? 


Miejmy nadzieję, że przeobrażenia 
te przyspieszą zmiany dokonujące 
się w mechanizmach rynkowych, g0- 
spodarczych. Rosnąca presja Spo 
łeczną powinna przyczynić się do li- 


gospodar- 


kwjdacji starych, sztywnych struk- 


tur spółdzielczych, które nadal mo- 
nopolizują całe działy produkcyjne 
lub usługowe. | 
O tym, że można to robić szybko 
t skutecznie przekonuje proces 
zmian zachodzących w „Społem. 
" Nie trzeba dodawać, że jest to za- 
sługa przede wszystkim aktywu par- 
tyjnego i spółdzielczego,. szerokiej 
rzeszy działaczy spółdziełczych, pra- 


cujących w zarządach i radach na- 


dzorczych, którzy starają się przy” 
stosować swoje organizacje do WY- 
magań i mechanizmów reformy. 


reformy. Zdecydowana: 
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- spodziewać 
makracji wewnątrzpartyjnej.. - 


Otwierając spotkanie I sekretarz 


KW . poinformował, że sekretarze 


POP, chcący zabrać głos w dyskusji, - 


winni zgłosić się do osoby przyjmu- 
jącej zgłoszenia w czasie wygłasza- 
nia referatu Egzekutywy KW. Zgło- 


siłem się pierwszy, byłem bowiem 


wany do zabrania głosu 
w istotnej sprawie, tj. terenów pod 
budownicatwo mieszkaniowe. AE 
Należało mi udzielić głosu jako 


pierwszemu. Tymczasem otrzymało 


głos 17 sekretarzy, którzy w zapo- 
wiedzianym czasie nie zgłosili chęci 
wystąpienia w dyskusji. Wniosek 
z tego prosty — uzgodniono wcze- 


śniej, kto będzie dopuszczony do . 


głosu. 


Nie byłoby w tym mic złego, gdyby - 


o takiej procedurze poinformowano 
zaproszonych 1 sekretarzy POP. 
O spotkaniu — tak jak wszyscy 
— przynajmniej w dzielnicy Praga- 
-Północ, dowiedziałem się miesiąc 
wcześniej na naradzie sekretarzy. 
Wtedy natychmiast poinformowałem 
o chęci zabrania głosu kierownika 
Wydziału Polityczno-Organizacyjne- 
'go KD, który tryb zgłoszenia głosu 
obiecał skonsultować z odpowiednim 
wydziałem KW. Sądziłem wtedy i 
sądzę nadal, że powinna obowiązy- 
wać jednolita zasada: albo zgłasza- 
my się do dyskusji przed spotka- 
niem, albo w czasie spotkania. A 


jeśli tak, to otwartość wymagała po-- 


informowania jaki wariant będzie 
zastosowany. Niestety, zaprezentowa- 
ny na spotkaniu sposób można okre- 


Ślić jako manipulację. Na pewno 


lepiej usłyszeć wobec szerokiego 
grona, że brak ludzi do pracy w 
handlu niż usłyszeć zarzut bierno- 
ści, braku zainteresowania podsta- 
wowymi sprawami itp. 

Na analogicznym spotkaniu w 1987 
tow. W. „Jaruzelski zauważył, że 
wystąpienia 1 sekretarzy -są mało 
krytyczne. Ale skoro nie można 


dojść do głosu, mimo zgłoszenia się 
w ustalonym trybie i ponadto ponad 


. miesiąc przed spotkaniem sygnalizu- 
jąc, a raczej dopominając się e do- 


puszczenie do głosu... --- - 
Wobec tego pozwolę sobie. zaprę- 


. zentować na łamach „ŻP” to, co 


chełałem powiedzieć. na spotkaniu. - 

Można nie zgadzać się z pewnym 
moimi poglądami, ale bezsporne jest 
— co jestem w stanie wdowodnić 
w każdej chwili — że na terenie 


' każdej dzielnicy Warszawy znajdują 


się setki działek budowlanych na 


ogół uzbrojonych. Tymczasem za- 


miast rutynowych działań, zmierza- 
jących ' do przełamania bierności 
urzędów, powołano komisję celem... 
ustalenia terenów pod budownictwo. 
Poco? | | | 

Działania różnych komisji znane 
są od dziesiątków lat. Specjalność 
tych komisji, choćby najszacowniej- 
szych, sprowadza się często do roz- 


mydlania problemu i odpowiedzial- 
ności. . 
- Z racji pełnionej funkcji rożma- * 


wiam z członkami partii i bezpar- 
tyjnymi, nie tylko we własnym 
przedsiębiorstwie. Są oni zdegusto- 
wani bezczynnością władz — urzę- 
dów jak i instancji partyjnych. Fak- 
tycznie bowiem w pokonywaniu ba- 
rier budownictwa mieszkaniowego 
niewiele się dzieje — nie licząc na- 
rad, oświadczeń różnych gremiów, 
różnych instytucji, nie wyłączając 
PRON, związków zawodowych, 


... 


Mówi się, że źle się dzieje z bu- 
downictwem (tak ostatnio stwierdzi- 
ła Sejmowa Komisja Budownictwa). 
Nic nowego pod słońcem! To samo 
mówi się od wielu lat. I co z tego 
wynika? 

Nie chodzi o odkrywanie Ameryki 
i biadolenie, ale o przełamanie bier- 
ności, czy wręcz celowego hamowa- 
nia rozwoju budownictwa, ukrywa- 
nia dużych rezerw terenów, które 
mogą być bezzwłocznie wykorzysta- 
ne. 


WIESŁAW MILCZAREK 

1 sekretarz POP 

w Przedsiębiorstwie Budowy 
Sieci Cieplnych 

Warszawa 


„Różańcowe” prawo? 


Niedawno w rubryce „Listy” czy- 
telnik z Katowic zakwestionował 
projekt przeanalizowania celowości 
utrzymywania kary śmierci, za czym 
opowiedziano się w tezach referatu 
BP na VI Plenum KC. Autor listu 
nazywa aktualne prawo karne „ró- 

owym” i twierdzi, iż spodziewał 
się że w II etapie reformy gospo- 
darczej zastanie ono zaostrzone, a 
zę, Śmierci będzie szerzej stosowa- 


W takim poglądzie nie ma nic no- 


wego. Od wielu lat w naszym kraju : 


panuje przekonanie, iż surowa re- 
presja jest najlepszym lekarstwem 
na przestępczość. W tej chwili w 
polskich więzieniach przebywa ok. 
90 tys. skazanych, co oznacza iż pod 
względem liczby mieszkańców znaj- 
dujemy się na pierwszym miejscu 
w Europie. 

Niewątpliwie przyczyniła- się do 
tego majowa ustawa z 1985 r., za- 
ostrzająca odpowiedzialność prawną, 
skłaniująca sędziów do surowszego 
orzekania. W przypadku określanego 
Czynu sędzia musi orzec karę bez- 


względnego pozbawienia wolności. 


Na tej podstawie np. Sąd Rejonowy 
w Krakowie skazał człowieka na 10 
miesięcy pozbawienia wolności za 
„wybicie szyby w kiosku, w celu 
przywłaszczenia paczki papierosów 
«Popularne» wartości 22 zł i sprze- 
danie bez zezwolenia (po wyższej ce- 
nie) kupionej uprzednio butelki 
wina i butelki wódki”. Jako kary 
dodatkowe orzeczono grzywnę 120 


tys. zł i konfiskatę mienia w całości. 


Czy po takiej drakońskiej porcji kar 
skazany wyjdzie na wolność „zre- 
edukowany”? Wątpię. | 
Co się tyczy kary śmierci, nurtują 
mnie mieszane uczucia. Sądzę, że 
trzeba ją utrzymać w stosunku do 
zwyrodniałych morderców, recydy- 
wistów. Jestem natomiast przeciwny 


„rozśzerzaniu zakresu i częstotliwo- , 


śct”. Łatwo się mówi „powiesić go”. 
Ale zobaczyć to... Wystarczy sobie 
obejrzeć najnowszy polski film 
„Krótki film o zabijaniu”: Brrr. 


FRANCISZEK TRZCIŃSKI 
| Kraków 


Na larnach prasy partyjnej 


uczenie 
marksizmu? 


„Słowo Ludu” kontynuuje cykł nie- 
szablonowyth ublikącji  poświęco- 
ych odkrywania rzeczywistych wa- 
jerów marksizmu. W artykule pt.£ 
„Tworzenie mewege świata” czyta- 


„Kto uczy marksizmu? — pytanie 
to musi być rozłożone na cząstki ele- 
mentarne, na czynniki pierwsze w 
każdej szkole, uczelni, instancji, or- 
ganjzacji. pary JocJ. Najogólniej trze- 
ba powiedzieć, że marksizmu uczą 
w zasadzie ci sami, którzy nie po- 


traflli go wybronić w pamiętnych 
* „polsk ich miesiącach" przed rozxTrzye 
'czanymmi ludźmi. W wielu uczelniach, 


gdy marksizm wyrzucano z sal wy- 


'kładawych, niektórzy towarzysae po- 


wstrzymywadi się od zajęcia stano- 
wiska, powstrzymali się od głosu. Nie 


| brakowało jednak 1 takich, którzy 


głosowali za relegowaniem marksiz- 
mu, zawieszali swoje manifesty I ode- 
zwy w tej sprawie w opozycyjnych 
gablotach. Skorzystałi z wielkodusz- 
nych słów, że „nie pytamy skąd kto 
przychodzi...” Oni tuczą dalej. Jak 
uczą? - . 

Tacy właśnie spece od marksizmu 
1 pracy ldeowo-wychowawczej, boją 
się, jak diabeł święconej wody, par- 
tnerstwa i rzeczywistej samorządno- 
ści studentów. Nie dopuszczają przed- 
stawicieli studentów do głosu, do 
swobodnej wypowiedzi na temat spo- 
sobów nauczania przedmiotów ideo- 
logicznych. Kiedy kilka lat temu ob- 
serwowałem te fakty z najbliższej od- 
Jległości 'i postulowałem, aby studenci 
mogli sami sobie wybierać . wykła- 
dowców i ząpisywać się na wykłady 
1 seminaria do tych, których chcą 
słuchać, bo mają naprawdę coś waż- 
nego 1 ciekawego do powiedzenia 


sztand 


Front 
aktywności 


Na temat uwarunkowań aktywności 
terenowych organizacji partyjnych 
pisze w .,.Sztandarze Ludu” A. Ja- 
siński 

„Terenowe organizacje partyjne. 
Jakie sął Co robią? Co mogą, a co 
powinny robić? Obiegowa opinia nie 
jest zbyt pochlebna. TOP są często 


Anspiratorami czynów społecznych na. 


rzecz lokalnych społeczności, włagne- 
go środowiska. Włączają się do walki 
z patologią społeczną wspierając or- 
gana MO 1 ORMO, współdziałają 
z ogniwami PRON, organizują zajęcia 
z młodzieżą, podejmują problematykę 
osiedlową z radnymi rad narodowych 
właściwego szczebla, organtzują o- 
twarte zebrania partyjne, wreszczcie 
współpracują z kierownictwami za- 
kładów pracy z terenu osiedla lub 
dzielnicy. 

.'Ta swoista wyliczanka tematów 
działalności TOP nie obrazuje jednak 
jej. rzeczywistych rozmiarów. TOP 
faktycznie są lnspiratorami spotkań, 
czynów, zwracają uwagę na porzą- 
dek. wymuszają: na administracji re- 
monty. ale można byłoby więcej 
1 lepiej. Znakomitą większość TOP 


"stanowią emeryci 1 renciści. Są to 


ludzie przeważnie - starsi - wiekiem, 
schorowani. Ich oddziaływanie na 
środowisko jest siłą rzeczy ograniczo- 
ne. A skoro o sile mowa. to nie mają 
również i siły przebicia. Poza tym 
wielu członków spełnia liczne fun- 
kcje społeczne. nie tylko partyjne. Są 


— nie uwzględniono, mów 
Mkatniej mojego wniosku. zaRzam 


trzeba pamiętać 
go 


ksizm - 1 y 
— wy a ludzkiej gorącości, którą 


Xięd nazywaliśmy socjalistycznym 


an | ; 
Dla wszystkich, których uczymy 


: „jest 
Kaowszy wtedy,. kiedy jego marksizm. 


wynika z jego osobowości, a nie. 
"z deklaracji czy z informacji, że ślę | 


'  „głudiowało za granicą 4 ma w do- 
Jeżeli 


robky tękie a takie pozycje... 
nauczyciel nie ma 080 , z 
którą .innl będą się chcieli identy- 
- fikówać lub konfrontować, to nie po- 
podj mu żadne papiery, tytuły i 


© marksiznić jako doktrynie histo- 
rycznej, a nie uczy marksizmu, jako 
narzędzia badania rzeczyw Na- 
ucza się więc pojęć. definicji, formuł 
twierdzeń bar ogólnyci 

macjach, systemach, wałce ej 
„(rzecz jasna w perspektywie histo- 


ścić indywidualne biografie, nadzieje 
i marzenia. Tak, marzenia I nadzieje, 
bo ludzie, których uczymy dzisiaj 
mają żyć jutro. a nie wczoraj. 

Kiedy się przegląda teraz rozmaite 
sprawozdania i informacje „z dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej w ml- 
nion roku szkoleniowym”. to od- 

można wrażenie, że słychać po- 

. głos propagandy sukcesu. Oto znowu 
jest dobrze, a aktyw ofiarny, tematy 
zostały zrealizowane 1 tylko niewielki 


procent organizacji odstaje, ale „do- 


łoży się dalszych starań". 
Ale co wynika z realizacji nowych 


form i tematów? W ulu POP życie 
ideowe pulsuje teraz . rzeczywiście 
inaczej? W ilu szkołach i uczelniach 
zapanował nowy duch kształcenia 


|) wychowania? lle przybyło partner- | 


stwa, demokratyzmu, samorządności. 
dobrej roboty koncepcyjnej 1 orga- 
nizatorskiej — a więc tego wszyst- 
kiego, co powinno być następstwem 
zmieniającej się świadomości społecz- 
nej. marksizmem w praktyce? Nadal 
wiemy na ten temat Stanowczo za 
mało, albo prawie nic". 


=; „ 
KRAJÓW ŁĄCZCH WR « 


ar" ludu 


działaczami ' samorządów  'mieszkań- 
ców, ORMO, ZBoWiD i innych or- 
ganizacji. 

Najkrócej mówiąc, ci aktywni jesz- 
cze, ale już starsi wiekiem, działacze 
są często osamotnieni, poz>awieni 
oparcia. Czy tak musi być? Czy te- 
renowe organizacje muszą w więk- 
szości składać się z emerytów i ren- 
cistów? A co z tymi członkami par- 
tii, którzy mieszkają na osiedlach? 
Czy ich przynależność do PZPR musi 
ograniczać się do godzin pracy 1 ma- 
cierzystego zakładu pracy? 

Najważniejsza jednak wydaje się 
inna inicjatywa, Chodzi o zaprowa- 
dzenie podwójnej ewidencji członków 
partii, to jest utrzymanie dotychcza- 
sowej według przynależności do POP 
i wprowadzenie dodatkowej według 
przynależności do POP i wprowadze- 
nie dodatkowej według miejsca za- 
mieszkania. Inaczej mówiąc, terenowe 
organizacje partyjne powinny mieć 
wykaz wszystkich członków partii za- 
mieszkałych na terenie ich działania 
1 w razie potrzeby zwracać się do 
nich o pomoc. 

Inna sprawa to — tam, «dzie to 
możliwe — trzeba tworzyć osiedlowe 


'komitety środowiskowe partit. Będą 


to na pewno orzanizacje silniejsze niż 
poszczególne TOP. I wres$zcie,- ko- 
nieczne jest poszukiwanie dróg upo- 
rządkowania zasięgu oddziaływania 

- partii z zasięgiem oddziaływania or- 
ganizacji samorządowych. Przedsięw- 
zięcia takie pozwolą na bardziej efek- 
tywne wspólne działania, szczególnie 
w sterze społeczno-gospodarczej. 
Skłania ku temu choćby fakt aktyw- 
nego - uczestnictwa większości człon- 
ków parti z TOP w organizacjach 
samorządowych." 


ch — © for- . 


życia, naucza się. wreszcie © proce- 
sach, w których nie inozą się zmie- JH. 


I 


Sytuacje wychowawcze 


Najpierw o skutkach, albowiem na 
ogół każdy, nie tyłko laik, problemy 
postrzega poprzez magię liczb: ilu 
jest młodych przestępców, narkoma- 
nów, algoholików; jaki aasięg ma 
prostytucja (dotycząca .zresztą oby- 
dwu płci), próby i zamachy samo- 
„bójczę, a jakł pasożytnictwo społecz- 
ne. Wskaźniki we nie wy 
wołują takiego wrażenia jak liczby 
be ebejmujące od 


z danymi dotyczącymi innych kra- 
jów, okreśianie rozmiaru tych zja- 
wisk mianem „średni euro- 
pejski” wielcę niepokoi, a mie uspo- 
„kaja, że oto dogoniliśmy przodujące 
cywilizacje... 


koholtzmu, coraz wiącej mamy 


„mobójstw, równie alarmująca jest 


sytuacją w przestępczości oraz nar- 
komamii. 0 | | | 

Najmocniejszą stroną raportu jest 
dokładna analiza tych obszarów rze- 
czywistości, które mogą stanowić 


/Równe dwa lata temu Rada Ministrów dokonała anó- - 
_lizy stanu zagrożenia patologią społeczną. Wśród. pla-_ 
cówek naukowo-badawczych, które zostały zobowiqzanę 
de przygotowania ekspertyz | opinii, pomócnych w 
przygotowaniu programów zapobiegania i zwalczania pa- 
talogii, znalazł śię Instytut Badania Problemów Młodzie- -] 
„ży. Powstal raport, obszerny, dokładny, przytaczający wia- | | 
le danych i formulujący jednoznaczne opinie: raport © | . 
stanie zagrożenia dzieci i młodzieży patologią społeczną. | 


bariery spolecznego przystosowania, 
a więc: rodzina, zdrowie, system 
edukacji, kulturą i praca. Raport 
traktuje także o sferze społecznej 
świadomości oraz instytucjonalnych 
peakcjach na patologię odnotowując 
fakty, tendencje i zjawiska, które 
mogą i utrudniają jednostkom, bądź 
całym grupom, właściwe funkcjono- 
wanie w społeczeństwie. Jest ich 
wiele. | | 


W ostatnich latach — czytamy 
w raporcie — nastąpiło znaczne po- 
gorszenie stanu zdrowia społeczeń- 
stwa, a niektóre wskaźniki trzeba 
uznać za alarmujące. Rzeczywiście, 
duży niepokój budzi np. fakt, że tyl- 
ko 10 proc. młodzieży wykazuje do- 
brą zdolność fizyczną, 3% proc. — 


dostateczną; jak więc określić ową . 


zdolność fizyczną pozostałych 60 
proc.? Dalej: „ograniczone możliwo- 
ści uczestnictwa w kulturze — tak 
z racji obiektywnych (baza kuitural- 
na, zasoby czasu wolnego, możliwo- 
ści finansowe), jak i subiektywnych 
(potrzeby kulturalne) ma przeszło 
jedna trzecia naszego społeczeńst= 
wa”... | 

Wiele niepokojących zjawisk od- 
notowano w środowiskach pracow- 
niczych obywateli. Bardzo zła sytu- 


acja w' hotelach robotniczych, złe 


warunki pracy i życią chłopo-robot- 
ników i robotników niewykwalifiko- 
wanych, frustracje związane z adap- 
tacją zawodową absolwentów, a 


wreszcie - generalny upadek etosu - 


pracy — stanowią zaiedwie wybrane 


„przykłady problemów związanych z ' 
tą, jakże istotną, sferą życią społecz-., 
" „nego. 


Jak się wydaje, 'rodzic.ą jest śro- 


dowiskiem najmniej podatnym na - 


patologie, aczkolwiek „...jest ona te- 
renem, na którym: koncentruje się 
większość frustracji społeczeństwa 
polskiego — zarówno tych, które 
wynikają z niezaspokojenia potrzeb 
materialnych, jak i tych, które wy- 
nikają z nieefektywności funkcjo::o- 
wania instytucji mających służyć 
pomocą rodzinie". 

Nieco dokładniej należałoby się 
przyjrzeć systemowi edukacji, któ- 
rege niewydelność stanowi jedną 
u najistotniejszych (pe niedestatkach 
wychowawczych w rodzinie) barier 
prawidłowege rezwóju dzieci i młe- 
dsieży. Na czym owa niewydolność 
polega? Po pierwsze na petryfikacji 
struktury społecznej, czyli utrwala- 
miu społecznej sytuacji redziny w 
kołejnych pokoleniach. ;,Dzieci za 
środowisk upośledzonych mają nikłe 
szanse wyjścia z nich poprzez edu- 
kację szkolną. Przeciwnie — system 
selekcji wewnątrzszkolnej poziębia 
jeszcze polaryzację środowiskową, 
następuje odsiew uczniów biedniej- 
szych, gorzej kulturalnie wyposażo- 
nych". | - 

Według danych, uczniowie pocho- 
dzenia chłopskiego mają siedmiok- 
rotnie mmiej, a młodzież robotnicza 
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WANDA ERBETOWSKA . 


trżykrotnie mniej, szans w dostaniu 


"Się na studia, niż młodzież inteli en- 
'cka. A wszystko zaczyna się ską 


nie wcześniej; wiadomo, jak mała 
część dzieci może być objęta opieką 
przedezkolną 'i jaki procent dzieci, 
np. na wsiach, posiada tak zwany 


„odpowiednt-'.stąpień _ dojrzałości 
.„szkolnej. 


. Dalej: szkoła może być 
przyczyną ..zaburzeń rozwoju u- 
"9 Ę 
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czniów, jeśd napotykają oni poważ- 


ne Niepowodzenia w nauce, Jak 
twierdzą .naukowcy, niepowodzenią 
szkolne znacznie wyprzedzają pier- 
wsze objawy nieprzystosowanią spo- 
łecznego i odwrotnie — powodzenia 
szkolne mogą dziecko uchronić od 
wykolejenia. Duże znaczenie mają tu 
nie najlepsze warunki naszej oświa- 
ty, ale wcale nie mniejsze zagrożenie 
stwarza — niedostosowany do możli- 
wości uczniów — system wymagań 
oraz. niekorzystne cechy osobowości 
nauczycieli. 
Miliony dwój, które spowodowały, 
że 180 tysięcy uczniów w roku szkol- 


"nym 84/85 nie ótrzymało promocji, 


mają swoją wymowę, zwłaszcza, że 
jedną piątą tej grupy stanowią ma- 
luchy z klas I—III... 

Pozą niewydolnością dydaktyczną 
szkół mamy także do czynienia z ich 
niewydolnością wychowawczą — 
czym obciąża się nauczycieli. Bada- 
nia — prowadzone nie tyłko przez 
Instytut Badań Problemów Młodzie- 
ży — potwierdzają negatywny sto- 


sunek uczniów wszystkich typów 
szkół do placówek, w których po- | 


bierają naukę. Większość twierdzi 
na przykład, że szkoła podstawowa 
była dla nich źródłem negatywnych 
przeżyć, głównie związanych z po- 


Kształcenie praktyczne: innowacje i problemy 


MARIAN RESPONDEK 


spodziewane efekty? 


Wspólnota Węgla Kamiennego 
prowadzi 248 szkół średnich i zasad- 
niczych, w których kształci ponad 54 
tysiące uczniów. O wprowadzonych 
innowacjach i występujących nadal 
problemach pisze Marian Respondek 
— dyrektor Zarządu Szkolenia Za- 
wodowego Wspólnoty Węgla Ka 
miennego. 


x x x 


Szkoły górnicze są podstawową 
drogą dopływu kwalifikowanych 
kadr do przemysłu węglowego i 
głównie poprzez nie powinno zię za- 
spakajać potrzeby kadrowe w zakła- 


„Aktualny stan potrzeb oraz nowe zadania w zakresie 
kształcenia zawodowego wymagają szczególnie intensyw- 
nych działań” — czytamy w uchwale XXIV Pienum KC 

"PZPR, m.in. zalęcającej konsekwentną realizację przyję- 
tego w 1985 roku riądowego programu rozszerzenia 
współpracy zakładów pracy ze szkołami i warsztatami 
szkolnymi. Jak wygląda praktyka w szkolnictwie zawodo- 
wym, będącym pod kuratelą resortów gospodarczych; czy 
sam fakt „formalnej” bliskości zakładów i szkół przynosi 


dach. Stąd też podjęto decyzje 
zwiększające — w latach 1986—1990 
— dwukrotnie rekrutację uczniów 
do szkół górniczych. W latach 1986 
i 1987 liczba uczniów, kształcących 
się w szkołach zawodowych Wspól- 
noty, wzrosła o ok. 4 tysiące. 


Praktyczna nauka zawodu jest 
bardzo ważnym ogniwem w procesie 
dydaktyczno-wychowawczym, gdyż 
od niej zależy jakość przygotowania 
zawodowego absolwentów  - tych 
szkół. Obecnie do kształcenia prak- 
tycznego przygotowanych jest 21 tys. 
stanowisk szkoleniowych (5 tys. 
w warsztatach szkoleniowych, 3 tys. 
w szkoleniach ćwiczebnych, 13 tys. 


w. oddziałach ruchowych zakładów 
pracy i w kopalniach). 

Mimo podejmowanych wysiłków 
dla rozwoju i modernizacji bazy 
szkolenią praktycznego niektóre 
szkoły nie dysponują jeszcze wypo- 
sażeniem, które pozwoliłby w pełni 
realizować programy nauczania np. 
2 zakresu nowoczesnych maszyn, 
urządzeń technologii produkcji oraz 
organizacji pracy. 

Na podstawie przeprowadzonych 
wszczętych już prac można stwier- 


. dzić, że w najbliższych latach na- 


stąpi odczuwalny rozwój i moder- 
nizacja bazy techniczno-dydaktycz- 
nej szkół zawodowych Wspólnoty. 
Wykonywane, w toku kształcenia 
praktycznego,  szkoleniowosproduk- 
cyjne i usługowe — oprócz efektów 
dydaktyczno-wychowawczych |— 
przyneszą konkretne korzyści ekeo- 
nemiczae, których szacunkowa war- 


tość w skali roku sięga we wszyst- . 


kich szkołach zawodowych Wspólno- 
ty ponad 1,5 mid zł. Obejmują one 
m.in.: wykonywanie i regenerację 
w warsztatach szkoleniowych wielu 
części maszyn i urządzeń, dokony- 
wanie konserwacji i bieżących re- 
montów maszyn i urządzeń, pomoc 
w realizacji zadań produkcyjnych na 
udostępnionych. stanowiskach szko- 
leniowych oddziałów ruchowych. 
Na zahamowanie fluktuacji absol- 


wentów szkół wpływa obowiązek 
zwrotu kosztów ich kształcenia przez 


zakłady, które nie prowadziły dla 
nich szkoły lub praktycznej nauki 
zawodu. : 

Osiągane wyniki wychowawczę 
wciąż jeszcze są niezadowalające, 
szczególnie w kwestii wychowania 
moralnego oraz ideowego. .Dlatego 
też podczas prowadzonych wizytacji 
1 hospitacji zwracamy szczególną 
uwagę na oddziaływania wycho- 
wawcze nauczycieli zawodu na za- 
jęciach praktycznych. 

Ważnymi, a równocześnie trudny- 
mi zadaniami współczesnej szkoły 
zawodowej są: innowacyjne wycho- 
wanie młodzieży oraz wdrażanie de 
procesu  dydaktycznege zagadnień 
dotyczących informatyki oraz snaje- 
mości ebsługi mikrokompąterów. . 

Mając to na uwadze, od. szeregu 
lat prowadzono w resorcie górnictwa 
— w ramach współzawodnictwa 0 
najlepszą szkołę zawodową — w 
kształceniu praktycznym iastruktaże 
na temat racjonalizacji I wynalaz- 
czości. Ponadto w szkołach naszych 
były i są nadal prowadzone koła za- 
interesowań postępem technicznym, 
wynalazczością i racjonalizacją. W 
celu rozszerzenia tej działalności 
podjęliśmy już w 1984 r. współpracę 
z Młodzieżowym Ośrodkiem Inno- 
wacji POLIN przy ZW ZSMP w Ka- 
towicach. 

Realizujemy obecnie dwuetapowy 
program wychowania innowacyjne- 
go na lata 1987—89. I etap jest kon- 


emciemń krzywdy, niesprawiedliwo- .. 


"ści i naruszania. godności, „Szkoła 

' uczy. kłamstwa i lawirowania”, a 

„:najczęściej przeżywanymi uczuciami 

i emocjami są... nuda i strach!” 

| .y kolei inne badania wykazały, że 
„im więcej przyznaje się uczniom au- 
tonomii, im bardziej otwarty i de- 
'mokratyczny charakter ma samo- 
rząd szkolny, tym wyższy jest si0- 


rowej . kary — 


człowieka  nieprzystosowanie 


nym za przejaw patologii. 


Raport, podkreślając potrzebę pro- 
„flaktyki kreatywnej, na pierwszym 


_z raportu. 


"pień zaangażowania obywatelskiego 

uczniów w życie szi:o ne, zaintere- 
| sowania sprawami szkoły, tnoski 
'6 jej imię i tym większa z nią więź 


emocjonalna. I wcałe nie chodzi tu . 
. wia, poprzez kulturę, naukę... | 


«© więcej swobody, większy libera- 
liym — ten postułat zgłosiło tylko 
nieco ponad 5 proc. badanej mło- 
dzieży; większości chodziło przede 
"wszystkim o zmianę niewłaściwego 
stosunku nauczycieli do uczniów. 
Nie sposób jednoznacznie stwier- 
dzić, na ile niewydolność szkoły 
rzyczynia. się do zaburzeń rozwo- 
lowych dzieci i młodzieży — a 
w konsekwencji do nieprzystosowa- 
nia społecznego i zagrożeń patologią. 
Pewne jest jedno, że ma ona na to 
_ wpływ i że „lekarstwem” nie są tu 
jedynie inwestycje, nakłady, pienią- 
dze... * 
Raport ciekawie ilustruje reakcje 
społeczeństwa na ujemne zjawiska 
społeczne. Wiadomo, że ludzie spo- 
łecznie nieprzystosowani stanowią w 
społeczeństwie naszym spory, ale 
jednak tylko margines. Zdrowa 
społeczeństwa nie zdaje 
sobie na ogół sprawy, że zjawiska 
patologiczne nie dzieją się „gdzieś 
"tam daleko, więc nas nic: one nie 
obchodzą”. Najczęstszą reakcją na 
przejawy patologii jest na ogół po- 


„ograniczających nierówności 


= 


miejscu stawia aktywność. społeczną, 


' tworzenie „systemów samoobrony” w 


skali mikro, a więc wśród mieszkań- 


"ców, wśród .rodziców, uczniów, do- 


tyczących wszelkich ster — od zdro- 


Profilaktyka kreatywna w skali 
makro wymaga zaś — według ra- 
portu — przede wszystkim działań, 

spo- 
łeczne, odformalizowanie życia spo- 
łecznego, wzbogacenie jego klimatu, 
wzrost tolerancyjności. | 


Celem raportu była przede 
wszystkim diagnoza stanu zagroże- 
nia. Jego autorzy głośno natomiast 
deklarują gotowość opracowania 
programu działań, mających na celu 
minimalizację zasięgu zjawisk pato- 


"logicznych, a także zapobiegania im.. 


Sądzę, że z treścią tapoztu warte by- 
łoby zapoznać nauczycieli, szkolne 
POP, ogniwa ZNP, a także komitety 
środowiskowe PZPR. Raport powi- 
nien niebawem dotrzeć do władz 
wojewódzkich, jest więc możliwe za- 
poznanie się z nim. 

Lektura jest pasjonująca, a sam 
raport może i powinien spełnić rolę 


"sygnału o zagrożeniach i pomocy 


w dążeniu do ich przezwyciężenia. 


CEEÓEZEKA SEE TCZZZ OWE POS OZWTE OCZEZ ZZO ZOZ OCZ AS ZOE ZR OZY TZ ZÓOOZ ENY OOŻOD EŃ OZ EOO TOOK PROÓDORYSTOOE ROTOR REZ OZO RZA 


tynuacją dotychczasowych: - form 
działania, mających na cełu zapoz- 
nawanie młodzieży z zagadnieniami 
i przepisami dot. racjonalizacji i wy” 
nalazczaści W HM etapie podjęte 
w 20 średnich szkołach zawodowych 
eksperyment sterowanej pracy a 
uzdolnionymi uczniami. Prowadzą o- 
mi prace dyplomowe pod kierunkiem 
nauczyciela specjalisty, przy czym 
zakłada się, że prace te mają esiąg- 
nąć rangę wzoru użytkoewege lub 
wynalazku. W roku szkolnym 1986/ 
/87 wykonano w naszych szkołach 
39 takich prac — z czego 1/3 to 
prace wdrożeniowe w zakładach 
pracy, a pozostałe mają charakter 
naukowych pomocy dydaktycznych. 
"W br. szkolnym zatwierdzono do 
wykonania 65 proc. dyplomowych, 
wykonywanych przez uczniów pod 


nadzorem 26 nauczycieli specjali- 
stów. | 


Wykonywanie prejektu wynalaz- 
cego przes uczniów dla przemysłu 
natrafia często na bariery wynika- 
jące s istniejących w przedsiębier- 
stwach określonych form i zasad 
bracy eraz zwyczajów w danym śre- 
deowisku. Sądzimy, że trudności te 
w toku naszych działań będą stop- 
niowo rozwiązywane, a w efekcie 
młodaież uzdolniona technicznie bę- 
dzie mogła być coraz lepiej przy- 
gotowywana do twórczej pracy za- 
wodowej w przemyśle. 

W szkolnictwie górniczym przy- 
wiązujemy wielką wagę do zagad- 
nień związanych z wdrażaniem in- 
formatyki do procesu: dydaktyczno- 
"wychowawczego. Opracowując pro- 
gramy nauczania specjalistycznych 
przedmiotów zawodowych uwzględ- 
na się w nich elementy wiedzy 
z dziedziny elektronizacji maszyn 
i urządzeń, niezbędnej dla obsługi 
zautomatyzowanych procesów tech- 
noiogicznych, zabezpieczeń bądź ste- 


rowań. Uzasadnione to jest.tym, że. 
przemyełach. 


"Wspólnoty elektronizacja napędów 


wprowadzana w. - 


sterowania, sygnalizacji i łączności 
wymagać będzie znajomości tematyki 
dotyczącej technik mikroprocesoro. 
wych jak i obsługi sprzętu minikom- 
puterowego. Uważamy, że realizacja 
powszechnej edukacji wiedzy infor- 
matycznej w systemie szkolnym 
winna być dokonywana w tematyce 
przedmiotów 
Natomiast wiedzę 
w stosowaniu praktycznym — w ra- 
mach specjalistycznych przedmiotów 
zawodowych. 

Dla zapewnienia racjonalnych 
działań wdrożeniowych techniki mi- 
nikomputerowej w szkolnictwie. re- 
sortowym zostanie powołany zespól 
programowo-koordynujący dla: uni- 
tikacji sprzętu dla potrzeb dydak- 
tycznych, unifikacji sprzętu dla po- 
trzeb eksploatacyjnych w zakła- 


dach, 
dydaktycznego sprzętu minikompu- 
terowego, dokształcania nauczycieli 
w zakresie posługiwania się urzą- 
dzeniami oraz programowania. 


Mając te doświadczenia i wnioski 
ze szkół opracowane „Regulamin 
współzawodnictwa 0 najlepszą szko- 
łę zawodową w kszłałceniu prak- 
tycznym”. Obejmuje eu podstawowe 
zależenia organizowania  współxa- 
wednictwa na szczeblu szkoły i gwa- 
rectwa węglowego oraz na szczeblu 
centralnym Wspólnoty. Kryteria e- 
cen współzawodnictwa preferują u- 
zyskiwane wyniki w nauczaniu | 
wychowaniu eraz stan bhp. Współ- 
zawodnictwo te prowadzone jest 
w około 70 proc. naszych szkół za- 


wodowych. 


'garda, odrzucenie, domaganie się su- 
nie funkcjocuje, 
w powszechnym rozumieniu, sy- 
stem, który można nazwać profilak- 
tyką, stosowaną zanim u młodego 

spo- 
leczne objawi się czynem, uznawa- 


ogólnozawodowych. 
i umiejętności. 


unifikacji oprogramowania 


O reformie, kwiatach i partyjnym inspirowaniu 


Gdy z wielu stron słychać utyski- 
wania dyrektorów, a bywa, że i sck- 
retarzy partyjnych organizacji, na 
niemożność uzyskania dobrych efck- 
tów we wdrażaniu reformy gospo- 


dartzcj — człowiek odruchowo za- 


czyna swaukać dakieh, którym się 
ndałe. Do takich przedsiębiorstw na- 
leży Fabryka Kabli „Załom” w 
Szczecinie. | 
Dyrektor Jan Rybczyński jak 
przystało na współczesnego szefa 
firmy, gotów jest sypać wskaźnika- 
mi, efektami, miliardami, itd. To 


"wszystko jest bardzo ważne. Ludzie ' 


jednak częściej postrzegają życie 
przez pryzmat własnych kieszeni 
i perspektywę talerza, niź w kate- 
goriach np. opłacalności eksportu. 


'Potraktujmy zatem „Załom” z 
dwu punktów widzenia: wskaźników 
i załogi. Ka” 

Globalny zysk przedsiębiorstwa w 
ub. roku wyniósł ponad 3,5 miliarda 
złotych. Z tego na rozwój i moder- 
nizację przedsiębiorstwa przeznaczo- 
no około 57 proc. Ponad jeden mi- 
liard na zakładowe budowzictwo 
mieszkaniowe. Plan na bieżący rok 
przewiduje zysk 5,3 mld. Znów bę- 


dzie duży udział kapitału w inwe- 


stycjach. Nadal chodzi o moderni- 


zację, a właściwie wymianę wysłu- 
żonych urządzeń... 


Już w ub. r. wystąpił wzrost war- 
tości eksportu o 28 proc. W br. 
pracownicy „Załomu” chcą eksport 
dd Baja do strefy dola. 
rowej (zysk z eksportu w ub. roku 
27,5 mln dolarów). | 


Co o tych wskaźnikach sądzą lu- 
dzie pracujący w „Załomie”? 


"Reforma, a więc samodzielność 


i saanofinansowanie doprowadziły do 
Śred- 


lepszej płacy za dobrą pracę. 


nia pensja ub. roku podniosła się do 


37 tys. zł, „czternastka” z funduszu 
nagród wynosiła około dwóch i pół 
średniej zakładowej pensji. 


Przeznaczenie znacznych kwot na 


przyzakładowe budownictwo dopro- 


wadziło do zmniejszenia fluktuacji 
załogi. Pracownicy wiążą się z fab- 
ryką. Tu widzą swoją przyszłość. 


Duże znaczenie mają tanie zakłado- 


we wczasy, m. in. w ośrodku nad 
jeziorem Glinne koło Szczecina. Po- 
zytywnie ocenia się wewnątrzzakła- 
dową demokrację, której sprzyja re- 
forma: rada pracownicza jest głów- 
nym elementem, który ustala kon- 
Kretne zadania. Również to, ile bę- 
dzie można zarobić dzięki wydajnej 


pracy. 


— W ciągu kilku lat uksztakłłowa- 
liśmy model samorządowy zakłado- 
wej gospodarki — mówi I sekretarz 
KZ partii w „Załomie”, Edward We- 
łowski, Nie ukrywam, było począt- 
kowo wiele nieufności. Zastrzeżenia 
zniknęły z korzyścią dla przedsię- 
biorstwa i ludzi. Organizacja partyj- 
na tkwi wśród pracowników, utrzy- 
mujemy codzienną więź z całą za- 


"YERONERZCZKŃ 


łogą, bez której trudno byłoby 
mówić o spełnianiu przez partię fun- 
kcji przewodzenia. | 


. „Zzałom” ma około -19066 pracow- 
ników; 209 z nich (w tym 11 kan. 
dydatów, przyjętych w ub. reku) 
nosi legitymację PZPR. Jak odnaj- 
dują się w warunkach reformy? Jak 
widzą miejsce swojej organizacji 


partyjnej? | | 


, — Najistotniejsza, moim zdaniem, 
jest inspirująca działalność człon- 
ków partii w wydziale — mówi tow. 
E. Wołowski. Przed laty wydatko- 
waliśmy wiele sił i energii dla po- 
zyskiwania zaufania  bezpartyjnej 

części załogi. Dziś ów wysiłek pro- 
centuje. Zaufanie, chęć związania 
swych losów z partią, wyraziła się 
przyjęciem w nasze szeregi następ 
nych kandydatów. Są młódzi, chcą 


_— jak mówią — zamiast pozostawać 


na uboczu, włączyć się w nurt prze- 
mian. Czyli dostrzegać w partii, 
przez wewnątrzzakłado- 
wych ogniw — tę siłę, która urze- 
czywistnia zmiany. - | 

Podczas rozmowy padło określenie 
„samorządowy model zakładowej 
gospodarki”. Na czym en polega? 
l jaki sposób jest korzystny. dla za- 
ogi? | 


Organizacja partyjna — twierdzą 
w KZ — nie może być odrębną siłą, 
bedzie 


która w  przeduiębiorstwie 
„Ejągnęla” w swoją stremę, lub 
wskazywała palcem: „róbcie to, hub 


tamto...” Musi istnieć partnerski 
układ z dyrekcją, radą pracowniczą 
i związkiem zawodowym. Na wszyst- 
kich tych szczeblach powinni działać 
członkowie partii. Być tam inspira- 
torami korzystnych dla zakładów 
decyzji. Taki układ dyktują nowe 
kśekąci kióre stworzyła u nas re- 
orma. | 


"W „Załomie” ten układ spra 
się dobrze. Jednym x ya ne: 
śunkcjonowania jest rozliczanie 
aksddody z działalności w die 
pracowniezej, związku zawodo 
a tąkże 2 jakości pracy na kienówe 
niczym stanowisku: Czy jednak re. 
forma — «co tu ukrywać —. ciągła 
pogoń za zyskiem, konieczność 
utrzymania się na powierzchni, nie 
stworzą wśród ludzi napięć? | 


Okazuje się, że od paru lat pod- 
stawowe konflikty mają swe źródła 
poza fabryką.. Ludzie przychodzą 
najczęściej do Komitetu Zakładowe- 
go, czy też sekretarzy oddziałowych 
2 prośbą o interwencje. Dotyczą one 
problemów np. w miejscu zamiesz- 
kania, nie wszyscy mieszkają 
w Św pł osiediu. W ta- 

ch przypadkach partia podejmuj 
działalność interwencyjną: Z dobry 
skutkiem. W dwóch przypadkach 
odmawia się interwencji: nadużywa- 
nia alkoholu U wynikających z tego 
konsekwencji) oraz kradzieży. 


Praca w „Załomie” jest ciężka. Tu 
produkuje się kable, więc brud i pył, 
zanieczyszgzone środowisko natural. 
ne człowieka mogłoby wydać się 
czymś zwykłym. Tak jednak nie 
jest. Los usytuował ten zakład po- 
śród podszczecińskich, pięknych la- 
sów. Oddziały, stopniowo moderni- 
zowane, wzbogacane 0 nowoczesne 
urządzenia — pozbawiają się, tak 
niegdyś charakterystycznej, brudnej 
otuliny. Jak co roku, z nadejściem 
wiosny, na fabrycznym placu znów 
zakwitnie tysiące róż. | 


"Okazuje się, że można jednak po- 
łączyć ciężką produkcję z dbałością 
o estetyczne otoczenie ludzi, zaś re- 
formę z ich żywotnymi interesami 
bytowymi. I można — to zadanie or- 
ganizacji partyjnej — uświadomić, 
że warto wydajnie pracować. 


WOJCIECH JURCZAK 


ZYCIE PARTII BZ 


- W problematyce ochrony atużai 
nego środowiska .przyrodniczego wy- 


raźnie uwypukla się polityczny 
aspekt. Ekologia ma bowiem cha- 
rakier wszechogarniający. Jest i 
musi być obecna w mechanizmach 


działania: państwowego we wszyst- 
- leich działach gospodarki narodowej 
w życiu. jedńostek i całego społeczeń- 
stwa. 'W ten sposób sprawy te (a 
zwiaszcza' ich rozwiązanie), oprócz: 
rbznatrywania w specjalistycznych i 
ekonomicznych kategoriach, muszą 
być traktowane -jako działałność 
społeczno-polityczna. 

Można wyodrębnić dwa polityczne 
aspekty tej problematyki. Pierwszy 
. 6 zasięgu krajowym —. polęga na 
„ bym, że sprawy” ekołogii stawiane a 
przez połitykówe gospodarczych, mę- -— 


żów stanu, pegłament — na równi - 
ze. sirategią- gospodarczą. państwa. - 


Drugi — o charakterze międzynaro-. 
dewymm — ze - wzęgłędka :: Na: COTAK -. 
większą. emisję 


poza 
granice- państw, zmusza do- intensy- 


WOJCIECH -POŁEĆ 


| tikacji współpracy. międzynarodowej 
w przeciwdziałaniu ekologicznym 
- zagrożeniom. 

Obecna sytuacja ekologiczna do- 
wodzi niezbicie, że jednym z głów- 
nych problemów jest ochrona natu- 
ralnego środowiska przyrodniczego. 
człowieka. ' Polityczna . wykładnia, 
przedstawiona w uchwałe X Zjazdu 
PZPR poświęca tej kwestii należne 
jej miejsce. Uchwała stwierdza wy- 
raźnie, że „Przedmiotęm szczególnej 
troski partii będzie. nadal zdrówie 
społeczeństwa i stan Środowiska na- 
turalnęgo”. Deklaracja politycznej 
woli jest tu jednoznaczna: ,Zadba- 
my o środowisko naturalne, konsek- 
wentnie ' wprowadzając w życie 
przyjęte w ostatnich latach uchwały, 
zobowiązujące przemysł do wyposa- 
żenia zakładów w niezbędne urzą- 
dzenia ochronne. Wysiłek inwesty-' 
cyjay w dziedzinie ochrony śŚrodo- 
wiska skoncentrowany będzie w re- 
jonach najpbważniejszych zagrożeń 
ekologicznych. Zintensyfikowana zo- 
stanie budowa oczyszczalni ścieków, 
zahamowaniu ulegnie emisja zanie- 
czyszczeń do atmosfery”. W uchwale 
czytamy również „Podejmiemy spo- 
łeczne działania na rzecz ochrony 
ojczystej przyrody, powiększania po- 
wierzchni zieleńców, parków, la- 
gów”, 

Problematyka ochrony środowiska 
naturalnego, jeszcze do niedawna 
trastowana „„po macoszemu”, zajmu- 
je teraz priorytetowe miejsce wśród 
podstawowy ch celów społecznych. W 
pianowaniu, w kreśleniu strategicz- 
nych celów społeczno-gospodarczego, 
R ear kraju, ochronę środowiska 

'awia się na równi z podstawowymi 
PARA gospodarczymi. . 

Najdobitniej świadczą o tym stale, 
rosnące nakłady inwestycyjne na 
ochranę Środowiska, znaczny ich 
wzrost w dochodzie narodowy. 
Przypomnijmy, że (licząc w cenach 
stałych 1984 roku) nakłady inwe- 
stycyjne ogółem na Qchronę środo- 

wiska w 1986 roku wynosiły 52,5 
mid zł, w roku 1987 — 674 mid zł, 
zaś na 1988 rok przewiduje się ich 
wssokość w kwocie 738 mld zł. 
zqodnie z szacunkami Komisji Pia- 
nowania na 1988 rok przewiduje się. 


Uczestnicy zakończonej niedawno w Warszawie mię: 
dzynarodowej konferencji. partii 
oraz pokrewnych, poświęconej .problemóm ochrony: śro-. 
dowiska naturaltego, wystąpili do Sekretarza General- : 


nego ONZ z propozycją przyjęcia deklaracji praw | i abo- 
 wiązków pon” w dziedzinie ekologii. -- - | 


- jezioro, 


? 
i organizacji chłopskich 


że _naklady na ochronę środowiska - 


wzrosną © 9,5 proc., w stosunku co 
1937 roku, ' 

Optymistyczny jest również "takt, 
że politycy gospodarczy. — analizu- 
jąc główne problemy społecznego, 
przestrzennego i gospodarczego Toz- 
woju. kraju w latach 1986—1995, wy- 
raźnie zasygnalizowali iż .... proble- 
mowi ochrony środowiska w tym 
okresie . trzeba będzie 


wiązanie powinno zyskać jedno z 
najważniejszych miejsce w hierar- 


chii cełów polityki gospodarczej i 


społecznej”. 


Ochrona środowiska przyrodnicze- 


go jest obęcnie zagadnieniem, . któ- 


oaza granice- państw. "Wynika z 


tego konieczność międzynarodowege *.. 


współdziałania w skali ' sąsiadują- 
cych ze sobą krajów, ugrupowań iq- 


"o - konieczności 


poświęcić 
znacznie więcej uwagi, zaś jego roz-' 


wystąpieniu na forum ONZ Woj- 
ciech Jaruzelski powiedział: „Wielu 
moich rodaków wskazuje, że prze- 
pływ skażeń dokonuje się ponad 
granicami państw, bez barier i opłat. 
Należałoby więc tworzyć nowe, bar- 


' dziej skuteczne. formy międzynaro-' 
dowego przeciwdziałania w global- 


nej i regionalnej skali. Sprzy jałoby 
temu przyjęcie powszechnej zasady 
swobodnego przepływu Świadczeń, 
licencji .i technologii, służących 
ochronie środowiska naturalnego”. 


Każdy kraj, bez względu na za 


możność czy system polityczny. musi 


się liczyć z przekształceniami Śro- 
dowiska przyrodniczego poza jcgo 
granicami. To właśuie zadecydowało 
. międzynarodowej 
współpracy. 


Spośród form takiej współpracy . 
należy wymienić. przede wszystkim. 
tworzenie systemu informacji o: ja- 
kości i zagrożeniu środowiska. U- 
tworzenie spójnego i opartego na 
jednolitych zasadach systemu infor- 
macji, o stanie poszczególnych ele- 
mentów środowiska, pozwoliłoby: u- 
_ zyskać w miarę pełny obraz zagro- 
.żemia oraz perspek 
* skali pósżczególnych lorajów.czy re- 
gionów. . 

Międzynarodowy, polilycznyy  a- 


..spekt ochrony. środowiska znajduje. 


tegracyjnych,  oszdkówiówi i catego = swój wyraz: w dwu- t- wiełestron-- 


świata. "ROME z 


roska 


zp | « 


re 


- 


GGlówną. przyczyną,. z której wy- 
nika powszechność znaczenia zagad- 
nień ekołogicznych -jest fakt, źe śro- 
dowisko przyrednicze jest jedno. Bez 
względu na to czy pojęciem tym ob- 
jąć cały Świat, morze śŚródliądowe, 
czy. też leśny kompłeks 
— problemów ekologicznych nie 
można rozwiązywać wyłącznie w 
jednym kraju. Granice poszczegól- 
nych państw nie pokrywają się 
przecież z granicami różnych środo- 
wisk przyrodniczych. W związku 
ztym każdy kraj może powodować 
zagrożenie dla śŚrodowiską innego 
kraju. I odwrotnie. Wiasne środo- 
wisko jakiegoś kraju może być na- 
rażone na takie niebezpieczeństwe 
na skutek zewnętrznych działań, lub 
zaniedbań. Dochodzi tu jeszcze jeden 
element. Znaczna część środowiska 
przyrodniczego, np. część oceanu, czy 
też wyższe warstwy atmosfery, są 
poza zasięgiem jurysdykcji poszcze- 
gólnych krajów, albo pozostają po- 
za ich kontrolnymi możliwościami. 

Odwołajmy się do przykładu z 
własnego podworka. Zanieczyszcze- 
nie powietrza i wody występuje nie 


tylko w Polsce. Przecież w wodach 


Odry, Olzy, Nysy i Popradu płyną 
nie tylko nasze ścieki, ale również 
ścieki powstałe poza granicami nasze- 
go państwa. Zanieczyszczenia i tru- 
jace gazy napływają z wiatrami, 
głównie od zachodu i południa. Osa- 
dzają się one na naszej glebie, nisz- 
cząc lasy obniżając plony, zakwa- 
szając wody. W ten sam niezamie- 
rzony sposób „rewanżujemy się” na- 
szym najbliższym sąsiadom. Nie jest 
to problem bapatcliny. Zarówno bo- 
wiem krajowe analizy, jak 1 mię- 
dzynaradowe badania wskazują. że 
blisko 58 proc. zanieczyszczeń po- 
wietrza, giównie dwutlenku siarki, 


'osadzających się na powierzchni na- 


szego kraju, napływa z <eRogii" ej 
i południowej Europy. 


Dziesiątki tysięcy. ton zanieczysz- 
czeń, płynicych naszymi rzekami, 
powstaje poza granicami: kraju. 
Wszystko to Śśw.adczy, że ochrona 
środowisua naturalnego stanowi i- 
stotny „proołlem-o wymiarze politycz- 
nvm, mędzynarodowym. W swoim 


-chosłowacji 


przenoszone są „bezpłatnie” 


. nych pomiRSERALZ i konwencjach. 


Granie 
Gda BERT 


Do najważniejszych. -- uregulowań 
Podiski należą: „Umowa między rzą- 
dem PRI. a rządem Republiki Cze- 
o gospodarce wodnej 
na wodach granicznych” (z 2Ł marca 
1958 r., „Umowa między rządem 
PRL a rządem NRD o współpracy 


.w dziedzinie gospodarki wodnej na 


wodach granicznych” (11 marca 1960 
r., „Umowa między Polską a NRD 
o współpracy w zakresie korzystania, 
z Nysy Łużyckiej” (z 15 listopada 
1960 r., „Umowa. © współpracy 
w zakresie kształtowania i ochrony 
środowiska” (zawarta 4 lipca 1973 r.) 


między Polską i NRD. 


Ważnym wydarzeniem było spot- 
kanie wicepramiecrów PRL, NRD i 
CSRS w Cieplicach, poświęcone o- 
chronie naturalnego środowiska. Za- 
padły na nim ważne, modelowe u- 
stalenia. Utworzono zespół w celu 
określenia ram przyszłej wielole- 
tniej umowy trójstronnej, która ma 
być podpisana najpóźniej w paź- 
dzierniku br. | 


Nadal jednak 
przez 
granice państw, wywołując ujemne 
skutki gospodarcze, natomiast wszel- 
kiego rodzaju technologie, licencje i 
urządzenia do ochrony środowiska 
można z tych krajów otrzymać je- 
dynie za dewizy. Niestety, nie każde 
państwo stać na kosztowne zakupy. 

w swietle tego trzeba konsekwen- 
tnie mówić o potrzebie tworzenia 
nowych, bardziej skutecznych form 
międzynarodowego porozumienia i 
współpracy w dziedzinie ochrony 
środowiska oraz przyjęcia powszech- 
nej zasady swobodnego przepływu 
służących temu celowi doświadczeń, 
licencji i technologii. Do takich roz- 


wiązań zmusi zresztą, wcześniej czy. 


później. pogarszający się stan Ś$rodo- 
wiska na całym świecie. 
Przeciwdziałanie 
zagrożeniu będzie tym skuteczniej- 
sze i operatywniejsze im ściślej będą 
współpracować w dziedzinie ochrony 
naturalnego środowiska człowieka 


"kraje calego świata. Zanim jednak 


do tego dojdzie, powinni to uczynić 
najbliżsi sąsiedzi. 


"zjednoczeń 


tywę zmian w - 


"ny eksploatowano nazbyt 


zanieczyszczenia 


„da bvli 


"dach 


s olóci znemu 


_KPZR inspiruje. 


Nowy 


Charków, liczący przeszło 
póltora miliona mieszkańców, ' 


jest dziś jednym z większych - 
ośrodków przemysłowych i na- 


ukowych nie tyłko "na Ukrai- 


nie, ale i w całym. Związku 


Radzieckim. Znajduje się tu 
około 230. przedsiębiorstw i 
przemysłowych, 
1406 placówek naukowo-ba- 
dawczych, projektowych i kon- 
strukcyjnych, 20 wyższych. u- 
czelni i 6 instytutów Akademii 
Nauk. | 


i W, Charkowie produkuje się rów- ' - 


nież znaczną „część wytwarzanych 
w ZSRR turbin, głównie dła. elek- 

rorwni. jądrowych oraz ciągników 
i silńików do maszyn rołntczych, ge- 
neratorów, 
rycznych i niemal wszystkie klima- 
tyzatory przemysłowe. 


A jcdnak wyniki minionej, jede- 
nastej pięciolatki nie były zadowa- 
lające Produkcja _ przemysłowa. 
wzrosła zaledwie o 13 proc., a wy- 
dajność pracy — miej więcej o 
piętnaście. Przyrost ten osiągnięto 
głównie kosztem zwiększenia nakła- 
dów materialnych i podrożenia środ- 
ków trwałych. Nowy sprzęt wdra- 
żano powoli, przestarzałe zaś maszy- 
długo. 


Wiele niedociągnięć widać w” sferze 
socjalnej. 


W tym .właśnie czasie komunisoi 
y Charkowa wybrali na swego pier- 


11—24 kwietnia 1988 r. 


POSIEDZENIA | 

RIURA POLITYCZNEGO KRC 
12.IV —. Członkowie kierownictwa 
saa parti przebywali wśród 


robotniczych załóg zakładów pDracv w 
kraiu. dyskutujac z robotnikami: o naf- 


istotniejszych probieamach gospodarczych - 


41 socłalntvch, I tak: 

— Józef Raryła z Manfredem Gorvwo- 
w Zakładach Metalurgicznych 
oraz rafinerii w Trzebini: 

-- Alfred Miodowicz w Radoskórze w 
Radomiu; 

— Włodzimierz MokrzysSzczak w 7Fekła- 
„Pronit” w Pionkach: 

— Zygmunt Murański w Zakładach Gu- 
mowych Górnictwa w Bytomiu: 

— Marian Orzechowski w Zakładach 
Metalowych Łucznik” w Radomiu: 


— Mieczysław F. Rakowski w Fabry-- 


ce Maszyn Rolniczych Azromet" w IAl- 


biinie; 


— Zofia Stepień w Zakładach Elek tro- 


metalurgicznych w Blachowni: 

— Marian Wożniak w Fabrvce WYVTO- 
bów Precvzvfnych im. 
£o w Warszawie; , 

— Stanisław Bejger w Stoczni Gdań- 
skiei im Lenina: 


— Zbigniew Michałek w Woiewódzkim 


- Przedsiębiorstwie Przeinysłu  MiĘSNCgO 


w Kielcach oraz Zakładach Przetwórstwa . 


Owocowo-Warzywnego w Pińczowie; | 
— Janusz Kubasiewicz w Poiskich, Li- 
niach Lofniczych .Lot” w Warszaw:e; 
— Gabrielą Rembisz w Fabryce Obri:- 

błarek Specialnych  „.Ponar-Wicepofzma" 

w Poznaniu: 


— Stanisław Ciosek w Zakładach Urza- 


dzen  Odpvlalacvch 
„Rawent' w Skierniewicach: 


22 ZYCIE PARTII NANNNNONNONNONN NAN GTOTSSJCC — | 


— kl Z M Bo |||| 0 z 


wiełkich maszyn elekl-- 


kronika_ 
partyjna 


, Swierczewskie-- 


ji Wenżylecyjnych: 


i kieruje przebudowę > 


człowiek w komitecie miejskim 


wszega.. 
Chirnego. Wiele lat tem: 
pracę w fabryce jako tokarz, a pra- 


eując uczył się w tech 


22 był mistrzem, starszym mistrzem, 


zastępcą, a następnie kierownikiem 
wydziału. « Ukończył. politechnikę. 


Przez kilka lat kierował dużym - za 


kładem przemysłowym, a potem 
-— instytutem projektowym. Nie jest 
też nowicjuszem w pracy partyjnej: 
w dużej fabryce był sekretarzem ko- 


mitętu zakładowege (a komitet dzia- 


łał na prawach komitetu dzielnico- 


wego). Dziś jednak trzeba PAP 


inaczej. Ale jak? 


Przede wszystkim inaczej: patrzy- | 


my na sprawę rozwoju miasta, jego 
życia . gospodarczego, społecznego | 


dachowego — mówi pierwszy sek-. 


retarz. Zgodnie z zaleceniem komi- 
tetu miejskiego partii, komitet wy- 
konawczy rady miejskiej oraz jej 
służby zbadały zasięg potrzeb roz- 
woju przemysłu i gospodarki kornu- 
nalnej, budownictwa mieszkaniowe- 
go, budowy szkół | placówek przed- 
szkolnych, medycznych | kultural- 
nych. Powstał -— w wyniku tych 
ocen, perspektywiczny plan rozwoju 
miasta, zatwierdzony przez władze 


republiki i teraz właśnie realizowa-. 


ny: 


kań — około 650 tys. metrów kwad- 
ratowych rocznie. Poszukujemy też 
dalszych  meślłwoeści rozszerzenia 
budownicówa malesżkanioewego spo- 
sebems gospodarczym — siłami sa- 
mych zakladów i zjednoczeń nmae- 
niayny basę budownictwa. Tylko 

w 1987 roku oddano tyle isb szkol- 
mich, że może się w nich uczyć 4208 


— Kazimierz Cypryniak w Zakładach 


Asotowych w Tarnowie; 
— Andrnej Wasilewski spotkał sie 
przedstawicielami środowisk kuliurelaych 


Białegośtoxu. 
19. 14 — Biure Polityczne. ocóniło 
stan reforrnowania struktur 
DY YA gospodarki oraz prace 
które nadał prowsdzi się w tel dziedzi- 
nie. Rozpatrzono również dokonane i xa- 
mierzone zmianv strukłur ferenowei ad- 
ministracji owej. . 
rezuitaty wirvyty Zbizniewa Meseaera w 
Moskwie i polecono pilna realizacie wY- 
nikatacych z nief wniosków Zapoznano 
sie z informacja 6 stanie pa nad DrZY- 
towaniem Xonwencji między Polską a 

Stelica Apostolska. s 


NARADY I SPOTKANIA 


11-172.[V Na wytazdowym nosie- 

dzeniu w Szczecinie obra- 
dowała Komisją Mersxa KC pod prze- 
wodnictwem zastepcy członka .BP SBta- 
nisława Bejzera, Radzono nad etfektyw- 


igi oddano też przychocnię: le- dowy. Wiele dało nam w tym a | SES | 
, . e" ka ; | > | m : j | ; sz - | 
pu reformy kKospodarczei. Omówione  tak- związku | 43 rocznica podpisania Uklad 
Pomoćy i Wza WzoÓł. | 


nością mospodarki morskiei oraz Tozwo- 


iem potencjału pałowowezo rybołówstwa. 
W obradach uczestniczyła  zastepczYni 
członka BP Gabriela NRembicz. 
14.0] > Członek BP sekretarz 
KC Jó6nef Naryla przyjał 
delegacje Komitetu Obwodowezo KPZR 
w Łucku z I sekretarzem idem Pa- 
wlenką przebywająca w Polsce na zabro- 
szenie KW PZPR w Chelmie. 
— KoOmisja Młodzieży Kultury Fiżycz- 


nei | Turystyki KC zapoznała sie x in- 


tormacia o udziale nolskiei reorezen*acii 
w Ztmowych Igrzyskach Olimpijskich w 
Calgary oraz e stanie przygotowań pel- 
skich sportowców do Letnich Iyrzvsk 
Olimbiistich w Seulu. 


15 | | — Drzeszło 00 nauczycieli 
z i wychowaweów ze Szkół 
wyższych uczelni i woiska uczestniczyło 

ozólnopolskiei xonferencii poŚwięco- 
nej mrobiemom  patriotyczno-obrennezo 
a.gżowania młodzjeżv zorzanizowaej w 


Bvdzoszcz W abradzch wzisł : udział 
członek BP, sekretarz KC Józef Raryła. 
18. A / — I sekretarz KC Wojciech 
CARA Jaruzelski spotkał sie - aXx- 


dziennikarskim prasv radia te- 
"eałego Xraju. Tematem - Aa 


A dka 
elormowaa 


lewizji z 


ENIA były sprawy udziału 
dziennikareciego w procesach 


sckietwGaa Konstantina 
u zaczynał. 


nikum. Piął -- 


- się po szczeblach drabiny zawodowej. 'ciolatce zbudewano. 


3 w poprzednich dwóch. Budujemy _ 
duże sale kinowe, kończymy budy-- 


produkcji, 
szyn i rozwoju ekonomicznego oma- . 


Obecnie budujemy więcej miesz- 


zeaprobowano - 


"21.V 


kasikie przyjmujące . 1725 osób 


» dziennie, . 5 przedszkoli i wiele in- 


nych obiektów socjalnych. Dla po- 
eb. służby zdrowia” ró pię- " 


ne teatru opery i baletu. Wiele jed-.. 
problemów. a nedal na roz 


wazna: 


W celu rozwoju PRE saałó i 


nowiliśmy „przygotować k 80- 
wy program . naukowo-techniczny - 
„intensyfikacja — 980”. i na jego 
podstawie skoordynować wysiłki 
wszystkich załóg. Program jest ob- . 
liczony na zwiększenie roli ludżi 
w każdym zespole pracowniczym. 
Plany  przezbrojenia technicznego 
wdrożenia nowych. ma- 


wiały najpierw same załogi zakła- 
dów pracy. Ludzie wspólnie ustalili, 


jak zwiększyć efektywność produk- - 


eji, jakie powinne być tempe wzro- 
stu |llościowegoe produkcji, jakość, . 


zysk, w jaki spesób rozwiązywać 
problemy socjalne. rp gate ma tej 
podstawie przedstaw. propozycje. 
Wskaźniki wzrostu, - prepenowahe 
przez przedsiębiorstwa w toku tej 
dyskusji, u reguły  przewyźższały 
pierwotne założenia planowe mini - 
sterstw i resortów. 


Praca ned tym programem pozwo- . 


ła komitetowi  miejskiemu i 
wszystkim dziewięciu  komitetom 
dzielnicowym zorientować się na ile 
kompetentni są kierownicy naszych 
zakładów, łącznie z sekretarzami ko- - 
mitetów zakładowych, przekonać się, 
czy odpowiadają wymogom przebu- 


nia £Zospodarki i państwa, W spDotkaniu 
uczestniczyii także członk BP: 


teza pomniki w 
kwiat od 


zabrzu woczystajć zł 
zbianiewa 


Wojciecha Jaruzelskieko | 
RMessnera, W uroczystości 
członek BP Zygmunt Murański i zactep- 
ca członka BP I sekretarz KW w Kato- 
wicach Manfred Gorywoda 


19. IV — [ sekretarz KC Woł- 
eleęch  Jaruzewki przylał 
Partii 


delezacie Socialdemekratyczne( 
Finiendii z łef sekretarzem xenerainym 
Vigpu liavari, W rozmowie uczestniczył 
kierownik Wydziału Zazraniczneso KC 


Ernest Kucza, 
20.IV — Człone« BP. sekretarz 

. KC Józef RBaryła  przyłał 
orzedstawicieli kierownictwa i załozi wo- 
jewódzkieso przedsiebiorstwa komunika- 
cvtnego w BYdROSZCZY z Okazii setnef ro- 
cznicy funkcionowania xomunikaci! mief- 
skiej w Bvdzoszczy, 

— Prezydium Komisii Rolnictwa. Gos- 
podarki Żywnościowej | Leśnej KC omó- 
wiło efekty | zamierzenia w handlu xa- 
zranńicznym zwiazane z eksportem Dro- 
duxztów rolno-spożywczych oraz dxziała- 
nia służące rozwojowi rolnictwą. Prze. 
twórstwa spożywczego | leśnictwa podef- 
mowane w pa: RWPG. Obrady pro- 
wadajł zastepca członka BP sctkretarz 
KC Zbizniew | Michałek. > 


— W 68 rocznice podbisą- 
nia Układu o Przyjaźni, 
Wwxza + miedzy 


Współpracy i 

PRL i ZSRR w Teatrze Polskim w War- 
szawie odbył się uroczysty Koncert. Na 
koncert przybvli przedstawiciele natwyż- 
szych władz. Przemówienia . wyzłosiii: 
sćkretarz KC sexrotarz zeneralny RK 
P Stanisław Ciosek orax charge 
d'affaires al. ZSRR Mieczysław Sten- 
kiewiez, Ce, 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
— KW w Ostrołęce omówił 


14.1V przygotowania do kampanii 
«v"orów do.rad narodowych, 

| 15.IV '— KW w Keszalinie omó- 
. « 'wił zadania - - wojewódzkie 


. erzanizacji partyjnej w realizecii II eta- 


tyle, ile .. 


- niemal 


owie BR2 , 
kretarz KC Jaaa Główczyk i wicenar- 
ezałex. Seimu Mieczysław VF. Rakowski, 
kierownicy wydziałów KC  mastzowie. 
W W a” śmierci ceentego 


PstrowskieRo 


uczestniczyli: - 


dzie to, jż w toku dyskusji, społe- 
* czeństwo - opowiedziało się za po- 


oinaśćć intensyfikacji. 
.-— Na czymga te polegało? Jakie ma 
ar 


o 


— Dyskusja, przeprowadzoną k6ó 


| „piansmi 1 sposobami Intensyfikacji. 


produkcji i rozwoju apołecznego, na- 
*reślanymi przez załogi zakładów 
 brpey t przeż dzielnice, była szczera 

i . zawierała. polemiki. w rezultacie 
udało nama się . przełamać inercję 


wieki dyrektorów. Dzięki ujawnie- 
"niu rezerw — niemal dwukrotnie 


podniesiońo . „wskaźniki terapą wzro- 


„stu. produkcji, zaniżone. przez mini- 
sterstwa |- resorty. Skonstruowany 
Ra tej podstawie progan „Intensy: 


' fikacja — 90” zakłada przyrest ile- 


„keżęwy prodnkcji, mie mniejszy nóż 
4 proce. recznie ernz poprawę imych 
wskaźników. i 


! Nie mniej ważny jest dla nas 
i inny rezultat. Po dokładnej ana- 


Jizie sytuacji komitety. dzielnicowe . 


partii wystąpiły z wnioskiem, by 
w 1/0 naszych zakładów 
żmienić kierownictwo na bardziej 
komeptentne i operatywne. W 22 sa- 
kładach | fabrykach zmiany takie 
zostały już przeprowadzone, I cho- 


 eliaś upłynęło niewiele czasu, w wie- 


s mie najlepiej chesas fun- 
ejenujących <— iębierstwach 
żaż dzić zastąsiia wyratna poprawa 
sę wetówne: lat, zmiany na lep- 


"mka sioiaśać wia kij 


pozytywny wpływ na sprawy pan- 


że przygotowania w kosealińskiem do 
wvbórów do rać narodowych 
— KW w Lesznie omówił 
zadania w rozwijaniu pra- 


16.1V 


" cv ldeoloxicznei warunkulacej pó nP 
Łistvcza reform. "w 


przebiecz meta 


vch 
- radach uczestniczy kierownik Wydziału 
Andrzej Czyż. 


Ideolonicznego K i 

— KW w Siedlcach omawiał Drzysoto- 
wania do wyborów do rad narodowych 
„ partii w 
przedstawicielskich. W obradach uczest 
niczył sekretarz KC Kasimierz CyPrYy- 


niaX. 
— KW w Tarnobrzega poświecił swe 


obrady sszedania pjęgo zje z: 


metod ideoweso 
działywania partu na 
pracy | zamieszkania. 


mó) zła w kn 


Podlaskiej 


23 W — KW w MPBiałej 
. ocenił koni zadań do- 
tyczacych wychowania ja i wa- 
 runsów -żvcig smkadzieży z rezienie. W - 
obradach Uczestniczyli: kierownik Wyv- 
działu Nauki Oświaty | Postepu Navko- 
„KC Begusław K 


„4 kierownik Biura Listów 1 Jnspekcii 


KC Marian Kot, 


WSPÓŁPRACA o. 


12—1 5, N- „Pradze oebradowała 
. ada przedstawicieli Do- 
„nad 80 partii komunistycznych ' robotni- 
czych i rewolucytfno-demokratvcznych po- 
świecona działalności miedzynarodowezo 
„Problemy Pokołu i Socia- 


czasopisma . 
lizmu'  Delozacii PZPR przewodniczył 
ezłonth BP. sekretarz MC Jósef Czyrek., 


1 3—16. IV pa ace afr odęn e 


Kkonomicznei KC Bułgarskiej Partii Ke- 
gaunistycznej z zastebpca kierownika Wyv- 
działu Jlią Boezukow em, 


48 4 4 — W zwiąrku z oozrzebem 

kj sekretarza xeneralnego Po- 
stepowe Partii Ludu Pracujaceswo CYBrU 
Zue Panajoamu przebywał na Cvn- 
rze zastepca członku BP zekretarz "KC 
PZPR zbliąqniew Michałek, 


20 IV "— W Ośrodku zntormacii 
- 1'Kuliturv Polskiej w Moes- 
kwie odbyła sie uroczysta akademia w 


tyjne. W jej trakcie dokonaliśmy 
bowiem atestacji kadr partyjnych, 


"Tam, gdzie działo się żle posłaliśmy 


młodych, rokujących nadzieje pra- 
cowników. Pozwoliło to „umocnić 


rolę i zwiększyć aktywność wielu 


ooóśdźc organizacji partyje 


nych. 


— Csy można zatem mówić fuż 


© realnych. posiępach w gospodar: 


a: 5 


—w pewnym „sensie - — tak: 


w. „dynamice rozwoju . przemysłu 
> w naszym mieście pojawiły się za- 


uważaine zmiany. Jeśli w minionej 
pięciolatce ; średnie roczne tempo 


wzrostu _ produkcji, przemysłowej 


„ wynosiło 2,5 proc., to już w 1886 ro- 


ku- wzrosło ono do 3,9 proc. a w 
1986 — — do 4,3 proc. Wydajność pracy 
zwiększyła się przez ten ! czas, niemal 
a 6 nroę. rocznie. „5 ży ś 
Miniony okres był trudny: Nastąe 


piły przykre perturbacje — nie tylko 
z winy załóg — w zakładach MASZYA 


- rolniczych, gdzie wprowadzono pań- 


stwową kontrolę. jakości. Niektóre 
przedsiębiorstwa | zjednoczenia, pra- 
cujące w warunkach rozrachunku 
gospodarczego i samofinansowania, 
nie osiągnęły zakładanych wyników. 
Ale i tak wydajność pracy była 
o 5,3 proc. wyższa, niż przewidywał 
plan na rok poprzedni Nieco riższę 
— 3,5 proc. — było tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej. To wszyst» 
ko jednak oeiągnięto na jakościowe 
nowej podstawie. I to jest dla nas 
bardzo ważne. | 


— Baźęknje m reniaewę 


Notowoł: 
DYMIR GAJMAKOW 


_ komentetor APN 
e Przyja 
miedzy t <w trakcię 
1 też oc etwar:- 
a: Folie aa. nia tey da 
yino-rząd czelę z ezlonk 
da dada Gai = 


€zYJi: - 
skt. t. Aleksanóer Kra 


19—21 R | / — Przeoódai: w -Polsce 502 

przyjął człone 

tarz KC 
maryła. 


kretarz zeneralnv fięy nej | 


Partii Australii Peter 
BP 


rzejem Stanisławem Ga- 
drielskim oraz odby 
i Białej Podlaskiej. a Hg eT UK4 moce 
bytu delemacie przy ezlonek 
Kretarz KC Józef Baryta: 12 


22.IV „Członek eye) sekretarz KC 


PZPR vrzewodniczący » 
misji Zagranicznej Sejmu Jówef cwyrek 
zakończ zikkudniową w Bonn 
na zaproszenie przewodniczącego Kormi- 
sji Zagranicznej Bundestagu Hansa Stez- 
s. 

23 BV — w warszawskie | Hali 

- Sportowej „Gwardia obra- 


ZYCIE PARTII 


m za z AAA M 


Złapałem  Heniutka na tym, jak 


pracowicie kreślił coś w maszyno- 
pisie. Zaszedłera go od tyłu. Taki był 
usłyszał. Przę- 


z i jego an- 
$yinteligenckiege = 

Nad tym właśnie tem 
pastwił się Kłeniutek. Kreślił i do- 


wyzbyć się ebciążeń z okresu błędów 
i wypaczeń 0e niekłedy sprawiało 
wrażenie sntylałeligenckich 


Heniutek 


Jeszcze większe zmiany wprowa- 
dził w następnej części tekstu. Ww 
maszynopisie było tak: 

„Jeszcze dziś w niektórych przy- 
padkach robi się istośne rozróżnienie 
pomiędzy pochodzeniem robotniczym 
i chłopskim a inteligenckim W 
przypadku ludzi należących do mło- 
dego pokolenia jest to e tyle ab- 
surdalne, że ich rodzice niemal 
w całeści wywodzą się z dwóch pod- 
stawowych dlą socjalizmu klas”. 

Nasz Heniutek tak oto tekst ten 
poprawił: 

„Jeszcze w dniu dzisiejszym w 
niektórych przypadkach  rebi się 
istotne rozróżnienie pomiędzy po- 
chodzeniem robotniczym i chłopskim 
a inteligenckim. W przypadku ludzi 
należących do młodege pokolenia 
jest to o tyle uzasadnione, że chociaż 
ich rodzice nieomal w całości wy- 
wodzą się z dwóch podstawowych dla 
socjalizmu klas, to jednak start 
mają nierówny.” ł 
- Musiałem się poruszyć, bo usłyszał 
mnie i zerwał się z miejsca, zakry- 
wając maszynopis gazetą. 

— Słuchaj Heniutku twardogłowy, 
już ci sto razy mówiłem, że nie wol- 
no pisać okres czasu, bo to jest ple- 
onazm! — natarłem ostro. 

— Ja napisałem okres czasu? 
Przecież to nie mój tekst! — bronił 
się strachliwie. 

— Nie twój tekst, ale twoje po- 
prawki, albo raczej popsujki. Nie za- 
pieraj się, bo to właśnie ty użyłeś 
zwrotu okres czasu. Pokaż, to ci 
udowodnię! — atakowałem dalej. 

Machinalnieę wyciągnął maszyno- 
pis spod gazety. Wziąłem go do ręki 


może być ekres dregi albo okres jaś 

na ówacdo? 

Por odpowiedział, więc ciągnąłem 
ej. 

— Jak ci wiadomo, jesteśmy teraz 
w okresie pieriestrojki i głasnhosti, 
które autor tego artykułu przeciw- 
stawia okresowi stalinizmu. Józef 
Stalin był autorem głośnej, w swoim 
cząsie,. rozprawy _ zatytułowanej 


„Marksiam a zagadnienia a: - 
nawstwa! — o właśnie tej, która 
leży u ciebie na półce —w tej samej 
chwili sięgnąłem po broszurę, wy- 
daną w 1950 roku przez „Książkę 
i Wiedzą” (— patrz, kosztowała 1 
złoty 60 groszy — powiedziałem, 
podsuwając mu okładkę pod. nos 
a wtedy były naprawdę tanie ksiął- 
i!). - | 

Uchwycił się tej myśli i zaczął 


"grzebać w kupie broszur. Zobacz 


— oeażywił się — „Manifest komu- 
nistyczny” Marksa i Engelsa z tego 
samego wydawnictwa, pięknie opra- 
wiony w angielskie płótno — 3 złote 
40 groszy. A tu masz „Proces an- 
typaństwowego ośrodka: spiskowego 
w Czechosłowacji” — jeden złoty 
dziesięć groszy. Nie do wiary! Co 
dzisiaj można kupić za złoty dzie- 
sięć? Albo ta książeczka. Wręcz bib- 
liofilska: „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR” Stalina: dwa 
pięćdziesiąt. A jaki papier!... 

Rozmarzył się. Przerzuciłem parę 
kartek rozprawki Stalina o językoz- 
nawstwie. 

— Posłuchaj — powiedziałem. Oto 
co ten autor pisał o języku tamtej 
epoki: 

„„.,g Służebna  rolął języka, jako 
środka komunikowania się ludzi, nie 
polega na obsługiwaniu jednej klasy 
ze szkodą dła innych klas, lecz na 
jednakowym  obsługiwaniu całego 
Społeczeństwa. Tym się właśnie tłu- 
maczy, że język może jednakowo ob- 
sługiwać zarówno stary, umierający 
ustrój, jak I nowy, wyrastający; za- 
równo dawną bazę, jak I nową, za- 
równo wyzyskiwaczy, jak i wyzyski- 
wanych.” 

— Po co mi to czytasz? — spytał 
zaniepokojony. . | 

— Po to, żebyś sobie uświadomił, 
że obsługując swoich wyimaginowa- 
nych mocodawców, nie działasz na 
szkodę przeciwników. 

— Jakich mocodawców? O co ty 
mnie posądzasz — zaperzył się. 

— To po co przeinaczasz treść 
tego, co ktoś napisał? — spytałem 
niewinnie. — To nie wszystko. Ty 
ten język, zresztą nie najwyższej 
próby, zmieniasz w żargon. A wiesz, 
co Stalin pisał o żargonie: ,.. dia- 
lekty i żargony mają wąską sferę 
obiegu wśród członków górnej war- 
stwy tej lub innej klasy i zupełnie 
nie nadają się na środek komuni- 
kowania się ludzi dla społeczeństwa 
jako całości.” Jeśli chcesz być wier- 
ny swojemu ideologowi, to przestrze- 
gaj jego wskazań. 

Zostawiłem go w  zakłopotaniu. 
Może ta mała lekcja poskutkuje? 

Bo żeby tak głęboko przesiąknąć 


ez 


Mi aóhue2, MONA. 
W SZALEŃCZYM TEMPIE 


„Elana” — Toruń 


Rys. 


Rozwiane marzenia 


Pęd do posiadania własnego ośrod- 
ka. wypoczynkowego nie ustał w wa- 
runkach kryzysu. Nie bacząc na 
olbrzymie koszty, niektóre instytucje 
imają się rozmaitych kombinacji, 
byle tylko w atrakcyjnej miejsco- 
wości — najlepiej w górach albo 


nad morzem — zdobyć jedną jedyną 


willę albo nawet cały kompieks. 
Ostatecznie można zrozumieć zamoż- 
ne przedsiębiorstwa, które mimo la- 
mentowania na nadmierne podatki 
dysponują wielomilionowymi  „za- 
skórniakami”. Ale nadbudowa jest 
podobno bardzo biedna. Czyżby? 
Trzy lata temu kierownictwo tech- 
nicznej. uczelni w K. upatrzyło sobie 
na Wybrzeżu gustowną posiadłość, 
stanowiącą własność Anieli B. 
Problem polegał natym, iż wartość 
obiektu sięgała 100 mln zł, zaś fun- 
dusz socjalny uczelni był mizerny. 
Pomysł umarłby więc śmiercią na- 
turalną, gdyby nie pomysłowceść dy- 


"rektora administracyjnego, towarzy- 


sza F. Uczelnia zaciągnęła w banku 
sezonowy kredyt w wysokości ponad 
200 mln zł (płacąc 1lmln zł odsetek). 
W ten sposób Ćreza do suxCEsu sta 
nęła otworem. 

Z panią B. zawarto siedmioletnią 
umowę. W każdym roku miała ona 
zapewnić, na 21 dwutygodniowych 
turnusach, godziwe wczasy 450 pra- 
cownikom naukowym i administra- 
cyjnym. W zamian za to, na konto 
właścicielki wpłacono 50 min - zł, 
traktując tę kwotę jaxo zaliczkę na 
poczet przyszłych usług. 

Oczywiście perspektywa 21 turnu- 
sów od razu wzięła w łeb. ponicważ 
nad morzem ludzie przebywają naj- 
chętniej w miesiącach letnich, a rok 
akademicki też skutecznie hamuje 
ochotę do wdychania świeżego po- 
wietrza poza dydaktycznym proce- 
sem. Nie powiódł Się jednak i plan 
minimum, tj. „obłożenie” 250 miejsce 


na siedmiu turnusach. W ciągu 100 


dni w kolejnych 3 latach z wczasów 
korzystało średnio 90 osób. Jedno- 


cześnie z każdym rokiem pani B. za- - 


częła coraz drożej wyceniać koszty 


W ten sposób w zamyśie (uczBini) 
ciobry interes zamienił się w p!ajtę. 


Organa kontrolne szybko poiiczyły. 


że — uwzględniając tempo wykorzy- 
stania miejsc — zaliczka 50 mln zł 
wystarczyłaby na 20 lat. Tak, gdyby 
tozliczano się przez te dwadzieścia 
lat po stałych cenach. Uczeinia nie 
wynegocjowała jednak stałceści ccn 
za usługi pani B., która wskutek 
hojności „partnera” otrzymała 
soką, nieoprocentowaną pożyczkę 
Taką pożyczkę mogła ona natych- 
miast ulokować w banach PKO, lub 
obracać nią w dowolny sposób. 
Osiągnęła więc dodatkowy zysk. nie 
płacąc państwu grosza podatku. 
Uczelnia nie powiadomiła . Urzędu 
Skarbowego o transakcji, co powin- 
na uczynić, Pani B. również. | 


vy- 


Skoro mowa o wczasowych usłu- 
gach, skąd się wziął wstęp na temat 
kupna—sprzedaży? Rzecz w tym, iż 
dla uczelni pojęcie „zaliczka” miało 
znaczenie maskujące. W rzeczywi- 
stości zamierzano kupić wilię. Dla- 
tego w umowie znalazła się pozornie 
korzystna klauzula, stznowiąca iż 
„usługobiorcy w okresie trwania 
umowy przysługuje prawo pieswo- 
kupu pensjonatu”. Tylko tyie .i aż 
tyle, żeby w dogodnym momencie 
pokazać uczelni przysłowiową figę. 
Kicdy zakwestionawano nieuzasad- 
nione rachunki za wczasy, pani B. 
natychmiast wypowiedziała umowę, 
nie kwapiąc się ze zwrotem milio- 
nów. Dlaczego miałaby tracić z winy 
uczelni, która nie była zdolna zmo- 
bilizować rocznie 75380 wczasowi- 
czów? | 


W finansowej szamotaninie obu 
stron rozwiałą się wizją wiasnego 
ośrodka. Za niefrasobliwość, która 
naraziła uczelnię na bardzo poważne 
straty finansowe, wysoką cenę za- 


płacił dyrektor F. Został wykluczony 


z partii i zwolniony z pfacy. Tłu- 
maczył się. że miał'dobre chęci. Tego 
nikt nie kwestionuje. Brakło mu 
jednak zdrowego rozsądku i umie- 
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KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIE! 
ZJEDNOCZONEJ 
PARTII 
ROBOTNICZE! 


Inflacja, wysoki wzrost cen, nawet 
w pełni rekompennsowany wyprze- 
dzającym wzrostem dochodów, nie 
eliminują subiektywnego poczucia 
zagrożenia, zmniejszają bowiem 
wartość wcześniej zgromadzonych 
zasobów i pod znakiem zapytania 
stawiają realną wartość zarobków 
w przyszłości. Tym bardziej, że 
wzrost dochodów "nie jest równo- 
mierny, zaś część ujawnianych dys- 
proporcji płacowych nie ma ekono- 
micznego uzasadnienia. Wielu gru- 
pom ludzi żyje się ciężko. Dolegliwe 
są uciążliwości zakupów, korzystania 
z usług, wciąż daje o sobie znać biu- 
rokratyczna mitręza i niedostateczna 
sprawność służb publicznych. Przed- 
miotem uzasadnionej krytykisą nie- 
konsekwencje i opóźnienia we 
wdrażaniu reform. Nie wszystko 
można usprawiediiwić przyczynami 
obiektywnymi. Te krytyczne opinie 
i uzasadnione postulaty. w tym po- 
stulaty płacowe, powinny i mogą 
jednak być wyrażane w formie prze- 
widzianej prawem, poprzez działania 
reprezentujących interesy załóg or- 
ganizacji związkowych. Nie mogą 
natomiast usprawiedliwiać nielegal- 
nych strajków. 


ie jest też przypadkiem, że in- 


SUPERFINAŁ PO RAZ PIERWSZY! We Włocławku odbył 6 Rao N »-qajażaciia wyp EA zi wok 
nopolski finał Olimpiady Wiedzy o Partii (szczegóły str. 10—11). Na- | wiepie Hed > ł ejj Aefhda 
groda redakcji „Życie Partii” — a był nią rower-składak, wywoła- | mości. maki za pzy AGA 


ła burzę oklasków na sali i — co widać ńa zdjęciu bej szczęśliwy | ekstremistycznej postawy, często nie 
uśmiech laureata — ANDRZEJA MROWCA z L.O. z Mikołowa, woj. | zatrudnieni w danych zakładach 
katowickie pracy. Doprowadzali oni do przerw 
- w pracy podejmowa.ych przez po- 

Fot. Micha Ruiakowskii | jedyncze wydziały iub część załóg 


Wdrażanie rozwiązań Il etapu reformy gospodarczej 
w trudnych warunkach nierównowagi, inflacji, wysokie- 
go zadłużenia rodzi różne problemy i trudności, a w 
skrajnych sytuacjach napięcia i konflikty. Na przełomie 
kwietnia i maja br. w kilku zakładach wyraziły się one 
w formie organizowania nielegalnych strajków, z po- 
minięciem obowiązującej, prawem przewidzianej pro- 
cedury postępowania przy rozwiązywaniu sporów zbio- 
rowych. lch podłożem były głównie spory płacowe. 


a, 


10522 
1988. 05. 18 


Cena 40 zł | 
Wasi 


w zakładach o dużym znaczeniu dią 
gospodarki narodowej. 


 Wywoływanym i prowokowanym 
konfliktom nadawany był politycz 
ny charakter. Obiektywnie były one 
wymierzone w porządek prawny 
państwa, a w intencjach ich inspi= 
ratorów miały zmierzać do chaosu 
i destabilizacji w Polsce, Były więe 
wyraźnie destrukcyjne, przybierająę 
też formy awanturnicze. Ich w isto- 
cie niewie.ki zasięg wyolbrzymiany 
był przez zmasowaną propagandą 
przeciwnika polityczusgo w krają 
zachodnie środki masowego przę= 
kazu. Miał na celu nadanie kon- 
fliktom w kilku zakładach pracy 
międzynarodowego znaczenia. przed= 
stawiejąc Polskę jako kraj zagro. 
żony wstrząsami a wie niewiary- 
godny dla zachodnich kół gospodar. 
czych. Wymierzony był również w 
procesy odprężeniowe |; DpOKojowe 
wysiłki państw socjalistycznych. 
Żądania placowe wynikające z 
rzeczywistych, a często i wzas”dnio- 
nych postulatów załóg, dla p: litycz= 
nych graczy stają się tyiko wygod- 
nym pretekstem. Strajki wyrmsierzo= 
ne są w jsłocie w reformę gcspo- 
darczą, w demokratyzowanie państ- 
wa. Oddalają nadzieje na poprawę 
warunków życia każdej rodziny. Po- 
zarszają warunki pracy zakładów 


-- kooperujących.  Wymownym tego 


przykładem był przebieg strajku 


Dokończenie na str..3 


| 


Sygnały "z kraju. 


Przed wyborami 
do rad 


Kampania wyborcza do rad naro- 
dowych weszła w ważną fazę — ze- 
brań konsultacyjnych z udziałem 
ka'dydatów na radnych. Przed ze- 
braniami kandydaci odbyli szkole- 
nia, zapoznając się z treścią ordy- 
nacji wyborczej, zmianami zakłada- 


nymi w ustawie o systemie rad na- © 


rodowych, zadaniami. wynikającymi 
z wojewódzkich planów społeczno- 
-gospodarczych, realizacją wniosków 
zgłoszonych w minionej kadencji. 

Organizaterami zebrań są oguiwa 
PRON przy aktywnym. udziale in- 
stancji i „organizacji partyjnych. 
W poszczególnych województwach 
zaplanowano znaczną liczbę zebrań 
konsultacyjnych. ; | 

W wej koszalińskina odbędzie się 
łącznie 811 zebrań, a liczba. punktów 
informacyjnych wynosi 51. 

„W woj. toruńskim od 4 do 16 maja 

zaplanowano 1000 obywatelskich ze- 
brań przedwyborczych — w zakła- 
dach pracy,. środowiskach, osiedlach 
(tu zwłaszcza włączają się samorzą- 
dy mieszkańców), na wsi. Woje- 
wódzkie kolegium wyborcze zare- 
żestrowało 536 osób ubiegających si 
o mandat radnego WRN. Zostali on 
zgłoszeni przez 37 erganizacjł eraz 
15 zebrań obywatelskich. 
_550 spotkań odbędzie się w woj. 
słupskim. Wszystkie instancje par- 
tyjne oceniły proces wysuwania 
kandydatów. Podjęto też odpowied- 
nię uchwały, rekomendując kandy- 
datów PZPR. | 

Kandydaci do WRN w Opolu na 
pierwsze spotkania przybyli do 
gmin: Lubsza, Kolonowskie, Polska 
Cerekwia, Prudnik, Strzeleczki, Biała. 
Łącznie odbywa się w woj. opolskim 
1076.spotkań. | 


„. Aktywnie zgłaszane kandydatów 
ma radnych z ramienia partii w woj. 


legnickim. Wojewódzkie kolegium 
wyborcze otrzymało propozycje 200 
kandydatów na radnych WRN — 
członków partii. Przeciętnie około 
3 kandydatów ubiega się o mandat 
przypadający PZPR. 


Licznie zgłaszano kandydatów na 
radnych na zebraniach w wej. kie- 
ieckim — łącznie 12.541 do rad atop- 
nia podstawowego oraz 725 kandy- 
datów na radnych do WRN. Nie 
sprawdziły się „przepowiednie”, że 
zainteresowanie kandydowaniem bę- 
dzie w obecnej kampanii mniejsze, 
znikoma była liczba osób, które od- 
mówiły kandydowania na radnego 
— łącznie w województwie 2 proc. 
Nastąpiło znaczne odnowienie skła- 
du kandydatów — tylko (1937) osób 
w woj. kieleckim pełniło funkcję 
radnego w bieżącej kadencji. 


. Tendencje te potwierdzają także 
dane z woj. zielonogórskiego. Np. do 
MRN w Zielonej Górze na 90 miejsc 
zgłoszono 404 kandydatów, czyil pra- 


wie 3 osoby na jeden mandat. Nie- 
liczne były przypadki rezygnowa- 
nia. 

Do 9 maja w środowisku wiejskim 
woj, płockiego przeprowadzono ok. 
180 zebrań w samym .tylko środo- 
wisku wiejskim. W gminie Piątek na 
zebrania przychodziła znaczna grupa 
mieszkańców wsi, w tym wszyscy 
członkowie partii. Postanowiono wy- 
bierać „najlepszego z najiepszych”. 
Wyborcy pragną aby nowi radni za- 
EA bolączkami swych środo- 
wisk, | : 


Na Dzień 
Zwycięstwa 


9 maja br. — 43 rocznica zwy- 
cięstwa nad faszyzmem szczególnie 
szeroko wykorzystana zostąła przez 
instancje i organizacje partyjne jako 
lekcja wychowania patriotycznego 
młodego pokolenia. W. spotkaniach 
z tej okazji w środowisku młodzie- 
żowym cznie brał udział czołowy 
aktyw Ludowego Wojska Poilskie- 
go. 

Spotkania młodzieży z kombatan- 
tami, lekcje wychowania obywate]- 
skiego, apeie i zbiórki w szkołach 
odbyły się licznie w woj. rzeszow- 
skim. W Zespole Szkół Rolniczych 
w Ropczycach młodzież spotkała się 
z byłymi żołnierzami Armii Radziec- 
kiej, podsumowując akcję „Pamięć. 
Sztandar szkoły udekorowano Złotą 

ą TPPR. 9 maja dokonano 
uroczystego wpisu do „Księgi kom- 
batanckiej chwały” woj. rzeszow- 
skiego ZBoWiD zasłużonych człon- 
ków. 

Organizacje młodzieżowe woj 
łódzkiego i żołnierze LWP uczestni- 
czyli w wojewódzkiej manifestacji 
młodzieży w parku im. Promieni- 
stych. Manifestacja społeczeństwa 
woj. łódzkiego z okazji Dnia Zwy- 
cięstwa, połączona z apelem poie- 
głych, odbyła się przed Pomnikiem 
Braterstwa Broni. 

Uroczystości wojewódzkie Dnia 
Zwycięstwa w woj. opolskim odbyły 
się w Głubczycach. Pod Pomnikiem 
Poległych w latach 1939—1945 od- 
była się manifestacja młodzieży. 


"W Łambinowickim Muzeum Jeńców 


Wojennych spotkali się kombatanci, 
aby oddać hołd poiegłym. Z inicja- 
tywy' wielu organizacji partyjnych 
na Opolszczyźnie zorganizowano 
spotkania młodzieży z kombatanta- 
mi, 

Dzień Zwycięstwa w wej. przemy- 
skim został połączony z różnorod- 
nymi imprezami z udziałem żołnie- 
rzy LWP. W Jarosławiu otwarto wy- 
stawę amatorskiej twórczości pla- 
stycznej żołnierzy. Zainaugurowano 
także cykl imprez z okazji „dni 
kultury wojskowej” w woj. prze- 
myskim, związanych tematycznie z 
45 rocznicą powstania LWP oraz 
Dniem Zwycięstwa. 

KW w Kielcach zaprosił na ob- 
chody rocziicy 9 Maja 150-osobową 
grupę z zaprzyjaźnionej Winnicy 
(ZSRR). Zespoły artystyczne z Win- 
nicy uświetniły wiele akademii i 
spotkań okolicznościowych związa- 
nych z Dniem Zwycięstwa. 


'REKOMENDUJEMY. 


sekretarzom POP 


© Spory 0 dziś i jutro — „Czy 
damy radę? Ciekawe rozważania 
Włodzimierza Milanowskiego 0- sta- 
nie świadomości społecznej i zadaL 
niach partii w tej dziedzinie za- 


OJ ZYCIE PARTII JB 


* 


s. 


mieszcza „Trybuna o Ludu” | (z | dn. 

12.V.1988 r.. | a. 
© Książkę: Andrzeja ' Werblana 

pt. Władysław Gomułka — Sekre- 


tarz Generalny PPR — wydaną o0- 
statnio 'przez ;Książkę i Wiedzę”. 


Nagrody „Życia Partii" 


"Ia publicystykę partyjna | 


W dziemikach i tygodnikach PZPR 


Rozstrzygnięty został doroczny — trzynasty — konkurs „Ży- 
cia Partii” na najcenniejszą twórczość dziennikarską, uka- 
zującą działalność PZPR, jej członków, instancji i organiza- 
cji, opublikowaną w 1987 roku na łamach dzienników i ty- . 
godników PZPR. | s sy sd r ay a? 


Jury w składzie: przewodniczący: Igor Łopatyński — red. naczelny 
„Życia Partii” oraz członkowie: Jan Błuszkowski — zastępca kierow- 
nika Wydziału Polityczno-Organizacyjnego KC; Stanisław Gleń — 
zastępca kierownika Wydziału Propagandy KC; Jańusz Janicki — za- 
stępca kierownika Wydziału Ideologicznego KC; Alina Tepli — wice- 
prezes RSW „Prasa-Książka-Ruch”; Józef Grąbowicz — zastępca re- 
daktora naczelnego „ŻP”; Robert Makowski — sekretarz redakcji 
„ZP”; Andrzej Wiśniewski — kierownik działu polityczno-organiza- 
cyjnego „ŻP” i Eugeniusz Michaluk- -— sekretarz jury, przedstawi- 


ciel SD PRL — po rozpatrzeniu. wszystkich zgłoszonych prac posta. 
nowiło przyznać: | gy 5 Pó 


W KATEGORII DZIENNIKÓW REGIONALNYCH _ 
| nagrodę — w wysokości 40 tys. zł 


Andrzejowi Suprynowiczowi 2. 


„Głosu Szczecińskiego" = 
Szczecin 


N nagrodę — w wysokości 30 tys. zł 
Bogusławowi Morawskiemu ze „Słowa Ludu" — Kielce 
dwie Ill nagrody równorzędne, po 20 tys. zi każda 


Andrzejowi Jasińskiemu ze „Sztandaru Ludu" — Lublin 
Halinie Mamok z „Trybuny Robotniczej” —_ Katowice 


W KATEGORII TYGODNIKÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 
I nagrodę — w wysokości 40 tys. zł | 

Grażynie Gołaszewskiej z „Tygodnika Pilskiego” — Piła 
Il nagrodę — w wysokości 30 tys. zł 


Edwardowi Miillerowi z „Wiadomości Skierniewickich  — 
Skierniewice SE | | 


dwie IH nagrody równorzędne, po 20 tys. zł każda 


Zbigniewowi Babiarz-Zychowi ze „Zbliżeń"” — Słupsk 
Ryszardowi Sławińskiemu z „Przeglądu Konińskiego”  — 
Konin | 


W KATEGORII ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH 
Drienniki PZPR — przyznać: ; 


| nagrodę — w wysokości 80 tys. zł redakcji „GAZETY KRA- 
KOWSKIEJ” — Kraków ! 

Jl nagrodę — w wysokości 60 tys. zł redakcji „GŁOSU RO- 
BOTNICZEGO” — Łódź 


Tygodniki PZPR — przyznać: 


I nagrodę — w wysokości 80 tys. zł redakcji „TRYBUNY WAŁ- 
BRZYSKIEJ” — Wałbrzych | 
Il nagrodę — w wysokości 60 tys. zł redakcji „TYGODNIKA 
CHEŁMSKIEGO" — Chełm 0.0.00. 


|" Łącznie dó tegorocznych nagród „Życią Partii” kandydowało ponad 
"120 dzieńnikarży z 30 pism (13 dzienników i A7 tygodników), w tym 
"22 do nagród indywidualnych.: . NORGE OE | 
„ Redakcja „Życie Partii” serdecznie gratuluje nagródzohym, dzię- 
kuje również dziennikarzom i kolektywom redakcyjnym za udział 
w tegorocznym konkursie i zaprasza. wszystkich publicystów par- 
tyjnych do udziału w następnej, XIV edycji konkursu „Życia Partii". 


m— naa maka EEN. „name 


Dokończenie ze str. 1 


w Hucie im. Lenina. Po kilku dniach 
strajku stan zapasów w hucie wy- 
robów wałcowanych pozwalał bo- 
wiem na utrzymanie ciągłej produ- 
kcji w przemyśle przetwórczym je- 
szcze tylko przez kilka dni. Brak 
dostaw wyrobów Huty im. Lenina 
mógł w najbliższym czasie spowodo- 
wać zmniejszenie, przestoje, a nawet 
wstrzymanie produkcji wielu zakła- 
dów. Należy przypomnieć, iż dzienną 
produkcja w FSO Bielsko-Biała to 
569 samochodów osobowych, w FSO 
Warszawa -—— 262 samochody osobo- 
we, w FSC Lublin — 100 samocho- 
dów dostawczych ŻUK, w „POLA- 
RZE” Wrocław — 1100 pralek au- 
tomatycznych, we „Wrozamecie” — 
1400 kuchni gazowych itd. Obrazuje 
to ogrom ewentualnych strat tylko 
w małym wycinku kooperacji Huty 
a przemysłem. Brak dostaw z HiL 
powodował także trudności produł- 
cyjne w niektórych zakładach, np. 
w „Linodrucie” Zabrze. Mógł spo- 


u: 


wodować przesłoje w waicowniach 
hut kooperantów: Ferrum, Cedlera, 
Florian i Warszawa, czy też w prze- 
myśłe stoczniowym, 5 


Wszełkie przestoje i zatrzymania 
produkcji w zakładach kooperują- 
cych z HiL, spowodowane brakiem 
dostaw materiałów z huty, mając 
bezpośredni wpływ na płace załóg 


zakładów kooperantów, wpływają 
także na nastroje wśród tych 
załóg. 

I 


nadrzędnym interesie państ- 

wa, w trosce o dobro kraju 
| podjęte zostały więc admi- 
nistracy jno-prawne działania  za- 
pewniające normalną pracę huty, 
a także zawieszające funkcjonowa- 
nie Stoczni im, Lenina. 

Dążeniem władz jest rozwiązywa- 
die wszelkich napięć i konfliktów na 
drodze rozmów i negocjacji odbywa- 
jących się zgodnie z obowiązującym 
prawom. a 

Po rozwiązaniu konfliktu strajko- 
wego w Hucie im. Lenina, ze strajku- 
J4cymi w Stoczni Gdańskiej z 
mandatu Kościoła rozmowy prowa- 
Fae: Ob. Ob. Tadeusz Mazowiecki | 
sai Wielowieyski oraz gdański 
ada — Gocłiwski. Funkcje me- 

cyjne spełaiał również Władys- 


MW Siła-Nowicki, członek Rady 


Konsultacyjnej przy Przewodniczą- 
cym Rady Państwa. . 
10 maja wieczorem „strajkujący 


opuścili stocznię, 12 maja stocznia 
podjęła pracę. a 

W związku z t jem 
md wystąpieniem real- 


zagrożeń dia warunków życią 


ludzi 
dzi pracy oraz we wdrażaniu roz- 


wiązań drugiego etapu reformy go- 
spodarczej, mając głównie na wzglę- 
dzie skuteczne przeciwdziałanie nad- 
miernemu wzrostowi cen i płac oraz 
innym zjawiskom inflacyjnym i za- 
hamowaniom w reformowaniu go- 
spodarki Sejm PRL na swym po- 
siedzeniu w dniu 11 mają br. wy- 
posażył Radę Ministrów w nadzwy- 
czajne uprawnienia i upoważnienia. 
Mają one służyć tworzeniu warun- 
ków dla pełnej realizacj programu 
drugiege etapu reformy, przywraca- 
niu równowagi gospodarczej, przy 
spieszaniu restrukturyzacji  goóspo- 
darki, zapobieganiu praktykom mo- 
nopolistycznym, urealniać mechani- 
zmy ckomomiczńie. 


n 
Głównym celem _ inspiratorów 
strajków jest dążenie do odbudowy- 
wania mitu byłej „Solidarności*, 


tworzenia jej struktur o wyrażnie 
politycznym charakterze, pod pre- 
tekstem obrony interesów robotni- 


czych. 


wu 


Godzi się przypomnieć, że związki 
zawodowe są organizacją powołar:ą 
do reprezentowania i obrony inte- 
rosów ekonomicznych i zawodowych: 
ludzi pracy. Uzewnętrznia sie w nich 
mnogość zawodów, branż i środo- 
wisk zawodowych oraz wynikająca 
z tej mnogości różnorodność potrzeb 
i interesów ekonomicznych i zawo- 
dowych. „Solidarność”, pod wpły- 
wem swoich ekstremalnych działa- 
czy i doradców, tylko formalnie po- 
zostawała organizacją związkową. W 
istocie rzeczy zmierzała w kierunku 
„ruchu społecznego” (a nawet „po- 
litycznego”), w którym różne orien- 
tacje i ugrupowania ideowe szukały 
legalnej płaszczyzny do walki z So- 
cjalizmem. Dziś dla każdego uczci- 
wie osądzającego nasze doświadcze- 
nia stało się jasnę, że działalność 
„Solidarności” nie sprzyjała odnowie 
w państwie. Przypomnijmy ciągłe 
akcje strajkowe, nasilanie działań 
antysocjalistycznych, dezoreanizowa- 
nie mechanizmów funkcjonowania 
gospodarki, a w efekcie pogarszanie 
zaopatrzenia i warunków życia lud- 
ności, anarchizowanie życia publicz- 
nego. Skutki działalności „Solidar- 
ności' odczuwane są do dzisiaj, po- 
zostały w świadomości społecznej, 
nie kształtują aprobaty dla tak poj-- 
mowanego.. pluralizmu związkowe-, 


'go. Te-ebawy potwierdzają wywo-' 


dzący Bię s „S” organizatorzy obe-- 
cnych dzikich strajków, wysuwający 
postułaty polityczne. IE 


 ułorzy haseł 0  płuralizmie 
związkowym mają na celu plu- 
ralizm polityczny, tzn. podziele- 
nie ludzi pracy na przeciwstawne 


Pi 


orientacje (ugrupowania) polityczne, 
mające na celu 
nia, pod płaszczykiem legalnej dzia- 
łalności związkowej i pod ładnie 
brzmiącymi nasłami troski o sprawy 
ludzi pracy, działalności politycznej 
wymierzonej w konstytucyjny po- 
rządek ustrojowy. Pluralizm związ- 
kowy w zakładach pracy — to nie 
zdrowa konkurencja zwalczających 
się ugrupowań związkowych, to sta- 
ły „przetarg” w wysuwaniu żądań 
— bez względu na interes zakładu, 


społeczeństwa, państwa. To prowa-- 


dzenie do trwałych podziałów załóg, 
do zasadniczej rozbieżności intere- 


sów indywidualnych i grupowych 


z ogólnospołecznymi i państwa. 


Odrodzony ruch związkowy jest 
ruchem w istocie pluralistycznym. 
Wyraża się to w wielości i zróżni- 
cowaniu jego organizacji, w samo- 
dzielnym decydowaniu o przynależ- 
ności do struktur ponadzakładowych 
(kiłka tysięcy nie należy do nicky, 
w zróżnicowaniu programowym po- 
szczególnych związków. Struktury 
ponadzakładowe (OPZZ, federacje) 
nie nelnią funkcji władzy związko- 
wej lecz przedstawicielskie. Nie kie- 


) <A „AB 

s: - 

- - z | 
rują urganizacjami  zakładowymi 


łecz reprezentują je wobec administ- 
racji. Związki zrzeszone w federa- 
cjach mają osobowość prawną, pro- 
wadzą autonomiczną działalność. Są 
niezależne od administracji, dyspo- 
nują szerokimi kompetencjami, są 
samorządne. Szeroko też wykorzy- 
stują swe uprawnienia dla bezkom- 
promisowej obrony interesów pra- 
cowniczych. Wyrazem tego mogą być 
trudne, pełne kontrowersji, nacecho- 
wane jednak poczuciem odpowie- 
dzialności za losy państwa i reformy 


ekonomicznej, rozmowy prowadzone . 


przez kilka federacji związkowych 
z odpowiednimi jednostkami rządo- 
wymi oraz przez setki organizacji 
związkowych w zakładach pracy. 


11l 


W dniach 6 i 7 maja br. odbs;ły 
się spotkania informacvjno-konsul- 
tacyjne kierownictwa partii ze 
wszystkimi członkami KC oraz na- 
rada I sekretarzy KW PZPR. Do- 
konano przeglądu i oceny sytuacji 
społeczno-politycznej i gospodarczej 
kraju, przedyskutowano i generalnie 
zaaprobowano rozwiązania ustawy © 
nadzwyczajnych uprawnieniich i u- 
poważnieniach dla Rady Ministrów 
oraz określono zadania komitetów 
i organizacji partyjnych w przyspie- 
szeniu wdrażania drugiego etapu re- 
formy gospodarczej, pogłębianiu 
demokratyzacji i porozumienia na- 


rodowego. 


W aktualnej złożonej sytuacji po- 
liiycznej 1 społecznej naczelnym 
obowiązkiem członków i organizacji 
partyjnych jest aktywne oddziały - 


swobodę uprawia-_ 


wanie na kształtowanie klimatu i 
nastrojów swych środowisk, likwi- 
dowanie źródeł napięć i konfliktów, 
walka o efektywne funkcjonowanie 
gospodarki 0 powodzenie reform 
4 usuwanie realnych zagrożeń dla 
ich wdrażania, troska o zanewnienie 
ciągłości zaopatrzenia r$nku. 


, Dzłś nadrzędną powinnością każ” 
dej organizacji partyjnej jest umie- 
jętność i zdolność szybkiege rozpox- 
nawania ewentualnych źródeł napięć 
| xagroień, ich ujawnianie oraz 
określanie Sposobów - skutecznego 
rozwiązania przecz kierewnictwa za- 
kładów wspólnie ze związkiem za- 
wodowym i samorządem pracowni- 
czym. Konieczee jest, aby komitety 
i organizacje partyjne posiadały. 
koncepcje działań własnych oraz or- 


. gankzacji społecznych i administracji 


zakładu na wypadek napięć oraz sY- 
tuacji konfliktowych. Potrzebne jest 
systematyczne ecenianie sytuacji po- 
litycznej i ekonomicznej własnych 
środowisk, wypracowywanie wniew 
sków w oparoiu o opinię podstawo- 
wych organizacji partyjnych i człon- 
ków partii. Każdy członek partii, 
niezależnie od funkcji i stanowiską, 
winien wykazać się aktywną posta» 
wą w wyjaśnianiu tła i podłoża po 
jawiających się konfliktów, usuwam 
niu zależnych od zakładu, czy dae 


"nego szczebla zarządzania, przyczyn 


niezadowolenia ludzi pracy, elimino= 
waniu wynikających z tego zagro= 
żeń. | . 
Cały system społecznego i admiłe 
nistracyjnego działania w zakładach 
musi posiadać gruntowną wiedzę 
o mechanizmach reformy oraz o sy- 
tuacji własnego przedsiębiorstwa. O» 
bowiązkiem kadry kierowniczej, ma” 
jącej stymudujący wpływ na kształ. 
towanie się nastrojów społecznych 
w zakładzie, jest szerokie wyjaśnią« 
nie pracownikom Bytuacji finansow 
wej przedsiębiorstwa, zasad wynage 
radzania i możliwości wzrostu proe 
dukcji i związanej z nią poprawy 
warunków płacowych. Pozytywne 
skutki może tu przynieść tylko ak- 
tywna i bezpośrednia działalność 
członków partii wśród  bezpartyje 
nych, stała obecność na Stanowi» 
skach pracy kadry kierowniczej, ale» 
tywu związkowego, samorządu ro 
botniczego, młodzieżowego dla wy 
twarzania wśród załóg atmosfery 
zrozumienia i aprobaty dla rozwią” 
zań reformatorskich, a zarazem 
sprzeciwu wobec działań konflikto- 
wych i destrukcyjnych. Ważna rola 
przypada tu również zakładowym 
środkom masowego przekazu. 


cji konfliktowych, członkowie 

partii, cały aktyw z zaanca» 
żowaniem, swoją aktywną postawą 
1 działaniem powinni zmierzać do 
praworządnego ich rozwiązywania 
na drodze legalnej, przeciwstawiać 
sią żądaniom pozaekonomicznym i 
politycznym. Organizacje partyjne 
powinny być aktywnym mediatorem 
rozstrzygania sporów zgodnie z re- 
gułami reformy, w zakładach pracy, 
w ramach posiadanych przez nig 
środków płacowych, na drodze ne- 
gocjacji między ich kierownictwem, 
związkiem zawodowym i samorzą 
dem pracowniczym, kojarząc intere= 
sy bieżące zakładu z perspekty- 
wicznymi potrzebami, dążcnia par- 
ZE ze społecznymi oczekiwa= 
8 z 


W przypadku wystąpienia sytuae 


NN. KOBA 3 


Vademecum 
sekretarza 


W warunkach  refor- 
mowania gospodarki i 
demokratyzowania życia 
nego, zwiększania sa- 
modzielności i  samo- 
spodarczych, załóg i śro- 

dowisk — doskonalenia 


społecznego i politycz- 
rządności organizacji go- 
wymaga organizowanie 


pracy partyjnej. Jej 
punkt ciężkości przesuwa 
się do podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. 


[zaw cr i 


Niezbędny jest zatem wzrost ich 
siły, znaczenia, samodzielności, po- 
czucia odpowiedzialności za sytuację 
j stan środowisk działania. Wyma- 
ga to ożywienia szeregów partyj- 
nych, włączenia wszystkich człon- 
ków i kandydatów partii w reali- 
zację zadań. zapewniania warunków 
ich stałej aktywności między zebra- 
niami partyjnymi. 


Znać problemy środowiska 


Zależy te w dużej mierze od do- 
brego przygotowania i przeprowa- 
dzenia zebrań POP. Powinny być 
na nich omawiane ważne sprawy 
polityczne, ideowe, spoleczno-goSpo- 
darczę oraz bieżące problemy POP, 
ae zwracaniem szczególnej uwagi na 
wyraźny ich związek x realiami i 
potrzebami środowiska działania 
oraz nadawanie właściwego Biegu 
kenkretnym problemom. Zebranie 
partyjne pewinno sygnalizować nie- 
pokoje, być miejscem pobudzania i 
wyrażania inicjatywy oraz aktyw- 
ności. Podstawowym warunkiem 
ciągłości pracy POP jest dokładna 
snajomość sytuacji i potrzeb Średo- 
wiska jej działania. 


Uchwały POP powinny więc har- 
monijnie łączyć ogólne zadania par- 
tii z realiami jej środowiska działa- 
nia. Dlatego też szczególne znacze- 
nie ma dobre przełożenie zapisów 
uchwał nadrzędnych komitetów na 
język własnych zadań. Uchwały 
POP nie mogą mechanicznie powie- 
lać uchwał władz partyjnych, po- 
winno z nich bezpośrednio wynikać 
dla każdego członka partii co bę- 
dzie robić. 


Dobre, trafne programowanie jest 
podstawą skuteczności pracy POP, 
warunkiem rytmiczności partyjnych 
działań. aktywizowania wszystkich 
członków POP oraz wyzwalania j 
organizowania aktywności bezpartyj- 
nvch w rozwiązywaniu najważniej- 
szych dla środowiska problemów. 


POP powinna Stosować Zasadę 
stałej, krytycznej oceny realizacji 
swych uchwał. Uzyskiwane efekty 


Czesław Zwara jest głównym 
specjalistą w Wydziale Polity- 


czno-Organizacyjnym KC 
PZPR. 


* FRTORUITA 


Praca POP między zebraniami 


CZESŁAW ZWARA 


trzeba analizować na każdym zebra- 
niu POP, aby w porę dostrzegać 
wszelkie opóźnienia oraz wprowa- 
dzać odpowiednie korekty. 


POP, odpowiedzialna za stan I sy- 
tuację w swoim środowisku, nie mo- 
że realizować uchwał partyjnych 
sama. Powinna angażować de (c£o 
organizacje samorządowe, społeczne, 
związkowe, młodzieżowe oraz admi- 
nistrację państwową i gospodarczą. 


Obowiązki egzekutywy 


Obowiązkiem egzekutywy POP. 
jako organizatora pracy partyjnej w 
okresie między zebraniami POP jest 
zapewnienie realizacji jej uchwał, 
utrzymywanie więzi z członkami i 
kandydatami parti, konsu.towan e 
z nimi projektów uchwał o szcze- 
gólnym znaczeniu. 


Egzekutywa POP powinna prowa- 
dzić stałą pracę polityczną mającą 
na celu pozyskiwanie w szeregi par- 
tii najwartościowszych ludzi pracy 
oraz organizowanie pracy z kandy- 
datami partii. W razie potrzeby po- 
winna też przygotowywać na Zzebra- 
nia POP propozycje skreślenia człon- 
ka lub kandydata. który wykazuje 
obojętny stosunek do partii i nie 
uczestniczy w jej dz.ałalności; udz:e- 
łenia kary partvjnej; wycofania u- 
dzielnej pozytywnej opinii przy 
powoływaniu na stanowisko lub 
funkcje partviną. państwową. gos- 
podarczą. społeczną: zawieszenia w 
prawach i obowiązkach członka par- 
ti do chwili wydania orzeczenia w 
jego sprawie; zatarcia kary partvj- 
nei; wyróżnienia ustnego lub dyplo- 
mem najbardziej aktywnych 1 przo- 
dujących członków partii. Egzeku- 
tywa ma także za zadanie zapozna- 
wanie członków POP z treścią 
uchwał nadrzednych komitetów par- 
tvjnych i formułowanie wynikają- 
cych z nich zadań do wykonania we 
własnym środowisku i sposobów ich 
reał:zowan'a. 


Zadaniem członków partii, pracu- 
jących na stanowiskach kierowni- 
czych i pełniących funkcje z wvbo- 
ru w organizacjach społecznych. jest 
stałe i jednolite realizowanie podej- 
mowanych uchwał partyjnych. in- 
formowanie o ich treści załóg i Śro- 
dowisk oraz przekonywanie. że w 
ich interesie leży włączenie się do 
wspó.nego realizowania tych posta- 
nowień. Można też do tego wyko- 
rzystać radiowczeł, gazetę zakłado- 
wą, tab'icę ogłoszeń. wszelkiego ro- 
dzaju odprawy służbowe i narady 
produkcyjne. 


Zadaniem egzekutywy jest organi- 
zow::n e działalności aktywu. poma- 
ganie mu w podnoszeniu wiedzy po- 
litycznej i umiejętności organizacyj- 
pnych. wspieranie informacjami nie- 
zbędnymi do prowadzenia ich pra- 
cy. Praca egzekutywy i aktywu z 
członk:mi partii 1  bezpartyjnymi 


jących 


ieby nie hyło biernych 


daje rękojmię wykonania zadań sto- 
przed organizacją partyjną 
w zakładzie pracy i środowisku. 


W zapewnieniu ciągłości pracy 
partyjnej ważne zadanie przypada 
grupom partyjnym, jako statutowe- 
mu ogniwu w strukturze POP. 
Główna ich funkcja to, w myśl 71 
punktu Statutu upowszechnianie 
wśród członków partii I bezpartyj- 
nych uchwał własnej POP i nad- 
rzędnych komitetów, a więc dzia- 
łalność informacyjna i asitacyjna. 
Druua funkcja to zadania wewnę- 
trzne — formułowanie opinii o 
sprawach i problemach swego śŚro- 
dowiska i przedstawianie ich na fo- 
rum całej POP. Praca grupy par- 
tvjnej powinna być jak najmnie:' 
sformalizowana, żywa i bezpośred- 
nia, prowadzona wśród ludzi. Od 
tego właśnie zależy atmosfera w 
kolektywach, tu rv sposób najbar: 
dziej odczuwalny urzeczywistnia się 
funkcja partyjnego przewodzenia i 
służenia. 


Ważnym czynnikiem ciągłości pra- 
cy POP jest przydział i realizacja 
zadań partyjnych. Zapewnia to cią£- 
łość pracy partyjnej między zebra- 
niami. Zadanie partyjne ma wymiar 
nie tylko praktyczny, ma także zna- 
czenie wychowawcze, moralne, wią- 
że członków partii z jej działaniem. 
Uczy samooceny, uświadamia niedo- 
statki wiedzy i umiejętności. Dobrze 
wykonane zwiększa poczucie war- 
teńci enobigtej człenka partii. 


Zadanie partyjne powinno mieć 
ścisły związek z realizacją uchwały 
POP. Egszekutywa powinna przydzie- 
lać zadanie każdemu członkowi par- 
tii,i kierując się zasadą dostosowa- 
nia go do indywidualnych możliwoś- 
c:.. doświadczenia. za.nieresowań i 
ambicji. 


*' Wskazane jest, by oprócz indywi- 
dualnych, przydzielać również gru- 
powe zadania partyjne, Stwarza to 
możliwość wzbogacenia pracy POP, 
wyodrębnienia wyspecjalizowanych 
grup zadaniowych. (urupom tym 
POP powinna powierzać szczególnie 
złożone zadania. Ta forma pracy 
POP powinna się Szczególnie upo- 
wszechniać w warunkach reformo- 
wania przedsiębiorstw. 


POP w zakłudach pracy może zo- 
stać podzielona na zespoły zajmu- 
jące się poszczególnym: zagadnienia- 
mi. Zespoły te powinny szczegółowo 
wnikać w rzeczywisty stan poszcze- 
uó!lnych spraw. włączać do ich roz- 
wiązywania bezpartyjnych. W za- 
leżności od potrzeb zespoły. te po- 
winny zajmować sie zagadnieniami 
np. orzanizacjj pracy. wdrażania 
mechanizmów reformy gospodarczej, 
kształtowania kosztów produkcji j 
cen na wyroby własne, re.acji mię- 
dzy pracą i płacą. spraw socjalnych. 
działalności członków partii w sa- 
morządzie pracowniczym, związku 
zawodowym, organizacji młodzieżo- 


wej. W połu widzenia powinne znaj- 
dować się to wszystko, co jest waż- 
ne dla bytu załegi, zaspokajania jej 
potrzeb i służy peprawie warunków 
pracy. Ważna jest też unajemość 
nastrojów w środowisku i wywie- 
ranie na nie wpływu. | 


Zadaniem grupy może być upo- 
wszechnianie wśród członków partii 
i bezpartyjnych uchwał własnej 
POP ji nadrzędnych komitetów, pro- 
wadzenie działalności agitacvjnej i 
informacyjnej, np. przez bezpośred- 
nie rozmowy i kontakt z bezpartyj- 
nymi. dążenie do ich włączenia do 
udziału w realizacji zadań ij wspól- 
nych problemów. Grupa zadaniowa 
może np. inicjować podejmowanie 
zobowiązań produkcyjnych. rozwijać 
ruch współzawodnictwa, racjonal:- 
zacji, szybkiej i efektvwnej obsług; 
interesantów oraz inne formy aktyvw- 
ności społeczno-zuwodowej. 


Należy też organizować wspólne 
grupy związkowe. młodzieżowe i 
partyjne dla otaczania opieką zawo- 
dową młodych pracowników. podej- 
mujących po raz pierwszy pracę za- 
wodową, pomoc w  zaadaptowaniu 
się w pracy,  zachęcaniu ich do 
podnoszenia kwalifikacji. stwarza 
nie warunków do wykorzystania za- 
pału 1 energii młodych w działa- 
niach konstruktywnych. 


Zadaniem Szczególnym jest peł- 
nienie z rekomendacji partii funkcji 
w organach władzy państwowej, Sa- 
morządach, organizacjach związko- 
wych. młodzieżowych i społecznych. 
Do tej pracy członkowie partii mu- 
szą być odpowiednio przygotowani. 
aby dobrze znali. rozumieli i potra- 
fili rea'izować jej program i poli- 
tyke, w tym także uchwały własnej 
POP. Obowiązkiem tych członków 
partii jest aktywne wnoszenie treści 
uchwał i inicjatyw oraz podejmo- 


wanych przez partie działań do tych 


organów ji ogniw. Powinni oni na 
zebraniach POP svstematvcznie in- 
formować o swej pracy w organach 
i ogniwach, w których działają. 4a- 
daniem zebrania partvjnego jest na- 
tomiast ocena ich pracy i udzie anie 


"im politycznego wsparcią, 


Szczególną uwagę trzeba zwrócić 
na prowadzenie pracy szkoleniowej. 
Obowiązki jej organizatora należy 
powierzać jednemu z sekretarzy lub 
członkowi egzekutywy POP. Powin- 
no to bvć traktowane jako szczesól- 
nie ważne zadanie partyjne. 


Organizując szkolenie należy zwra- 
cać uwagę na to. aby było powią- 
zane z realiami sytuacji społecznej 
;j gospodarczej. a dobór tematyk... 


'jak t sposób prowadzenia zajęć do- 


stosowane do zainteresowań i pozio- 


"mu przygotowania członków partii 
"oraz specyfiki” środowiska działania 


POP. Trzeba zabiegać o zwiększanie 
politycznej przydatności szkolenia. 
zwłaszcza 2 punktu widzenia wy- 
magań konkretnej sytuacji. 


Szczególnie ważnym zadaniem 
jest szkolenie kandydackie. Należy 


SSE) 


l. ułan „rozmywa m i zn o Na 


przestrzegać, by wszyscy kandydaci 
uczestniczyli w specjalnym wstęp- 
nym szkoleniu zakończonym spraw- 
dzianem zdobytej wiedzy ideologicz- 


nej i politycznej. 


Szybko reagować na 
bolączki 


Źródłem aktywności POP między 
zebraniami jest rzete'ne załatwianie 
_ zebra- 
niach partyjnych. Trzeba pamiętać, 
by precyzyjnie określać treść wnios- 
ku, uzasadnić, dlaczego proponuje 
się konkretne rozwiązanie. Należy 


wniosków zgłaszanych na 


teź określić odpowiedzialnego za re- 


alizację — dyrekcję. komitet, wła- 


dze administracyjne. POP może też 
formułować wnioski pod własnym 
adresem. W tym przypadku zebra- 
nie powinno ustalić, który z człon- 
ków POP będzie odpowiadać za ich 


realizację. 


Obowiązkiem POP jest szybkie 
reagowanie na skargi i listy ludzi 
pracy. Problemy w nich sygnalizo- 
wane należy omawiać na zebraniach 
partyjnych. Wszystkie POP  zobo- 
wiązane są doodbywania raz w ro- 
ku sebrań poświęconych analizie 
sposobu rozpatrywania i załatwiania 
skarg, listów i wniosków. Problema- 
tyka ta powinna być w stałym za- 
interesowaniu wyodrębnionej gTUupYy 
członków partii. 


POP musi wiedzieć, co dzieje się 
w środowisku, mieć odpowiednie in- 
formacje, Może je uzyskać przez ob- 
serwacje i spostrzeżenia członków 
POP; dz:ałalność komisji lub zespo- 
łów powołanych w ramach POP do 
zajmowania się poszczególnymi pro- 
blemam.; współdziałanie z organa- 
mi kontroli zawodowej i społecznej; 
przydzielanie członkom partii peł- 
niącym funkcje w kierownictwie za- 
kładu. pracującym w administracji 
zakładowej i służbach nadzoru, a 
także w ogniwach związkowych i 
samorządowych indywidualnych za- 
dań związanych z realizacją wnios- 
ków i zaleceń pokontrolnych. 


Ważnym  elementóm  ożywiania 
POP są rozmowy indywidualne. Po- 
winny one być trwałym elementem 
pracy partyjnej. Rosmowy indywi- 
dualne z członkami i kandydatami 
partii należy prowadzić w celu pe- 
znawanią ich opinii i propozycji do- 
tyczących funkcjonowania partii, po- 
szczególnych dziedzin życia społecz- 
no-gospodarczego. Powinny też one 
słażyć dokonywaniu ocen wypełnia- 
nia obowiązków statutewych, zadań 
partyjnych, społecznych j zawodo- 
wych przez członków partii. Rozmo- 
wy powinna przeprowadzać egzeku- 
tywa POP. Trzeba je prowadzić 
zwlaszcza z tymi członkami, którzy 
DTZEZ swoją aktywność wnoszą no- 


we, pozytywne akcenty i inicjatywy | 


de pracy POP oray z tymi, którzy 
naruszają normy Statutu. 


Egzekutywa POP powinna przy- 
wiązywać dużą wage do zrealizowa- 
nia wypływających z tych rozmów 
wniosków — powracać do nich na 
zebraniach partyjnych, na ich pod- 
stawie formułować indywidualne za- 
dania partyjne SRR o 


Realizacja działań part :h je 
yjnych jest 
całą czna wtedy. gdy egzekutywa | 
- + systematycznie kontrolują 
oceniają uzyskiwane efekty. Pryn- 
cyPialna jch ocena przez POP poz- 
Ay śminować słabości, . wzmąc- 
dolełanij 5 i organizacyjną siłę 


. 


jaśnienia. 
działu głównego mechanika zależy . 


Sekretarze z pierwszej linii 


EUGENIUSZ ADAMIAK jest 
sekretarzem OOP w dziale 
głównego mechanika Zakła- 
dów Przemysłu Bawełnianego 
„Zwoltex” w Zduńskiej Woli, 


woj. sieradzkie. 


— Pracujecie w tym samym za- 
kładzie od 36 lat. Ludzie mieli więc 
czas poznać Was wszechstronnie. 
Znane porzekadło głosi, iż trudno 
być prorokiem między swymi. Zga- 
dzacie się z taką opinią? 


— Niezupełnie. Myślę, że ważne 
jestt czego się od ludzi oczekuje 
i co się chce z siebie ludziom dać. 
Jestem kowalem, robotnikiem jak 
inni. Zaszczytów czy funkcji nigdy 
dla siebie nie pragnąłem, a życiową 
karierę widziałem w coraz lepiej 
wykonywanej  kowalskiej robocie. 


Ale nie chciałem żyć w odosobnie- 


niu, dlatego przed 30 laty wstąpi- 
łem do partii. Przez dziesięć lat 
„dojrzewałem”. A w 1968 roku to- 


warzysze powierzyli mi funkcję se- 
kretarza OOP. 


— [ darzą Was nadal zaufaniem 


w czasie kolejnych wyborów już 
od 20 lat. Zakładowa organizacja 
partyjna powierzyła Wam też man- 


dat delegata na X Zjazd PZPR. 


Czym zdobywa się w środowisku 


taki autorytet? 


— O to może lepiej zapytać in- 
nych towarzyszy... 


— Pytalam, Towarzysze twierdzą, 
że dzięki Wam zmniejszyły się a- 


waryjne przestoje maszyn przędzal- 


niczych w całym zakładzie. 


— Nie dzięki mnie, lecz z inicja- 
tywy OOP, której wniosek poparło 
150 pracowników naszego działu. 
Ale to wymaga nieco szerszego wy- 
Otóż od pracowników 


utrzymanie wszystkich maszyn w 
należytym stanie. Tymczasem. było 
tak, że my, jako pracownicy działu 
pomocniczego, zarabialiśmy o kilka 
tysięcy złotych mniej niż robotnicy 
bezpośrednio  produkcyjni. Mimo 
wysokiej fachowości naszych ludzi 
— nie mieli oni motywacji do do- 


btej roboty. Bywało — przechodzi 


robotnik obok zepsutej maszyny i 
myśli: „Niech stoi, co mnie to ob- 
chodzi?”. Zastąnowiliśmy slę więc 
w gronie towarzyszy i doszliśmy do 
wniosku, że coś tu jest nie tak. A 
gdyby tak — rozważaliśmy — za- 
robki naszych pracowników uzależ- 
nić od dobrej, bezawaryjnej pracy 
maszyn? KZ wniosek poparł, dy- 
rekcja się: zgodziła. Dziś jak ma- 
szyny są w ciągłym ruchu — -to 
nasze zarobki też są w ruchu w 
górę i nikt już obok stojącej ma- 
szyny obojętnie nie przejdzie. A 
ciągłość produkcji to korzyść dla 
zakładu i całej załogi. | 


— Towarzysze mówili, że bardzo 
dbacie © warunki pracy ludzi z 
Waszego działu. 


— Tak, nasza OOP miała tę spra- 
wę „na warsztacie” od lat. Udało 
się. Przed trzema laty rozpoczęto 


rozbudowę warsztatu mechaniczne- 
go. W tym roku prawdopodobnie 
przenięsiemy się do nowych po- 
mieszczeń. Lepsze warunki pracy, 
nowocześniejsze wyposażenie war- 
sztatu, troska o ludzi — to zachęta 
do wydajniejszej pracy. 


— W ubiegłym roku przyjęliście 
de partii sześciu kandydatów. Co 
ludzi przyciąga do partii? 


| — Młodzi — a takich wśród kan- 


dydatów większość — z natury 
swej nie znoszą bierności. Do nich 
przemawiają konkrety. Jeśli OOP 
wychodzi z inicjatywami do załogi, 
jeśli wsłuchuje się w jej głosy i 
nie jest obojętna wobec jej trosk — 
to ludzie chcą w takiej partii być. 
Dobry członek partii, a zwłaszcza 
sekretarz OOP, winien przyjąć za- 
sadę: mniej myśleć o sobie — wię- 
cej o innych. Ludzie to docenią. 


— Mówią że towarzysz Adamiak 
przemawiać nie lubi, ale jeśli już 


zabiera głos, to mówi prawdę, bo- 


daj najbardziej gorzką, nie oszczę- 
dzając nikogo. Wybranie Was do 
egzekutywy KZ oraz na członka 
Komitetu Miejskiego partli świad- 
czy o tym, że z Waszą działalnością 
partyjną ludzie wiążą duże nadzie- 
je. Jaki widzicie więc sposób na 


skuteczne rozwiązywanie najtrud- 


niejszych problemów waszego za- 
kładu i miasta? 


— Tych problemów chyba od- 
dzielić nie sposób, bo ludzie w 
„Zwoltexie” pracują, a w mieście 
żyją. Mówimy dziś codziennie o 
realizowaniu drugiego etapu refor- 
my. A ludzie nie bardze wiedzą 
kto tę reformę ma robić. Jak coś 
nie wychodzi — te zawinili eni 
Oni — te znaczy kto? Zacznę od 
zakładu. To, że poszukujemy metod 
na zwiększenie wydajności pracy, 
że 90 procent załogi pracuje w a- 
kordzie, że w wolne soboty pracują 
zespoły gospodarcze, że zmniejsza- 
my awaryjność maszyn, moderni- 
zujemy park maszynowy, poprawia- 
my warunki pracy. załogi — to jest 
nasz udział w reformie. Jeśli przy 
braku części zamiennych czy prostych 
narzędzi ten czy ów robotnik zło- 
ta-rączka zrobi .taką ezęść sam, to 
chwała mu za., ale nie może to 
być regułą na dłuższą metę, bo za 


Myśleć o innych 


zaopatrzenie materiałowe ktoś od- 
powiada, nie tylko w skali zakładu. 
A na chałupniczą, ręczną robotę 
szkoda czasu. To samo z jakością 
wyrobów. My stawiamy, oczywiś- 
cie, na wysoką jakość, ale czy zaw- 
sze można zrobić pierwszy gatunek 
z marnego surowca? Za to też ktoś 
odpowiada. 


I jeszcze: zakład nasz w roku 
ubiegłym nie przekroczył 12-pro- 
centowego poziomu wzrostu płac, 
a gdzie indziej płace windowano ile 
się da. Bo jeśli wielkość produkcji 
oblicza się nie według wyproduko- 
wanej ilości towarów, lecz według 
ich wartości, to tę wartość można 
zawsze sztucznie zwiększyć. A ceny 
rosną i wszyscy na nie narzekają, 
tylko że własne wyroby chcieliby 
wyceniać jak najdrożej. A może 
warto pomyśleć i o innych? 


"Wychodzą więc nasze kobiety (bo 
załogę mamy w większości kobiecą) 
po całym dniu, lub tygodniu, cięż- 
kiej pracy i biegną ze swoją skrom- 
ną gotówką do sklepu. A sklep 
zamknięty. A jeśli otwarty — %o 
drożyzna, obsługa nieuprzejma, nie 
tylko w sklepie, w urzędach też. 
Ktoś przecież zato odpowiada, mó- 
wi się wszak o atestacji, o lepszym 
doborze kadr. W ogóle — moim 
zdanien — za dużo się mówi, a za 
mało robi. Reforma to nie manna 
z nieba, to każda godzina sumien- 
nej pracy 1 wysokiej odpowiedzial- 
ności. Zmarnujemy te godziny — 
przegramy reformę. Nie jacyś tam 
oni, a my wszyscy. My, to znaczy 
robotnicy, ministrowie, partyjni 1 
bezpartyjni. Wszyscy. Więc prze- 
stańmy już gadać — bierzmy się 
do roboty. | 


| Rozmawiała: 
LT. 
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Sonda wśród sekretarzy POP 


Co robi Wasza partyjna 
organizacja, żeby przyspie- 
szyć reformę? Z takim pyta- 


niem zwróciliśmy się do se- 


kretary POP w kilku za- 
kładach pracy. Oto odpo- 
wiedzi. | 


GENOWEFA KOWALSKA — I 
sekretarz POP w Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego „Rafie” w Wał- 
brzychu: 


— Możliwości oddziaływania or- 
ganizacji partyjnej na przedsiębior- 
stwo w istotny sposób określają wa- 
runki życia. Niestety, ostatnia pod- 
wyżka cen utwierdzała wielu w 
przekonaniu, że reforma gospodarcza 
sprowadza się do stałego podnosze- 
mia cen i wzrostu kosztów utrzyma- 
nia. Mamy więc do czynienia z sil- 
nym naciskiem na wzrost wynagro- 
dzeń. 


Na szczęście w naszym zakładzie 
uż wcześniej wprowadziliśmy sy- 
stem płac, bezpośrednio uzależniają- 
cy wysokość zarobków od wielkości 
wykonanych zadań. Np. wskutek ab- 
sencji pracownik może stracić mie- 
sięcznie nawet 5 tys. zł. Obowiązuje 
u nas kompleksowy system sterowa- 
nia jakością pracy. Każda szwaczka 
eo miesiąc otrzymuje specjalny talon 
z 10 kuponami. Za każdy błąd traci 
się jeden talon i jedną dziesiątą ja- 
kościowej premii, która stanowi 20 
proc. zasadniczego wynagrodzenia. 
Jest to silqy bodziec, czego dowodem 
bardzo mała ilość błędów powsta- 
jących w toku produkcji i zupełny 
brak reklamacji z zewnątrz. 


Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Rafio” w Wałbrzychu. 


Jak realizujemy reformę 


Ulatwienia i trudności 


Trzeba jednak prowadzić szeroką 


akcję wyjaśniającą. Niedawno u- 


czestniczyłam w naradach produk- 
cyjnych w wydziałach. Staraliśmy 
się ludziom tłumaczyć, dlaczego nie 
można wypuszczać na rynek pienię- 


dzy bez pokrycia w towarze, Do. 


wielu pracowników trafiają ekono- 
miczne argumenty. Ale część załogi, 
powołując się na inne fabryki win- 
dujące płace, nie zgadza się £ naszą 
zakładową polityką dyscyplinowania 
wypłat. To utrudnia pracę politycz- 
ną. Brakuje nam argumentów wobec 
niekonsekwencji centrum i wielu 
przedsiębiorsw, wliezających koszty 
w ceny. 


Realizację II etapu reformy ułat- 
wiają nam natomiast dotychczasowe 
dobre wyniki ekonomiczne i produk- 
cyjne. Nasże wyroby, głównie kurtki 
męskie i chłopięce o charakterze 
sportowym i turystycznym, cieszą 
się bardzo dużym powodzeniem na 
rynku krajowym i zagranicznym. 
Mamy stałych odbiorców w kilku 
wysoko rozwiniętych krajach za- 
chodnich. Szkoda tylko, że wbrew 
temu, co się mówi © preferencjach 
dła eksportu, w tym roku  ograni- 
czone zostały bodźce niezbędne do 
jego zwiększania. Ogólnie jednak 
sytuacja przedsiębiorstwa ułatwia 
członkom partyjnej organizacji od- 
działywanie na życie załogi. 


T.W. 


Fot. CAF 


Poczucie odpowiedzialności | 


ANTONI MUSIALIK — I sekre- 
tarz OOP Wydziału Produkcji Nie- 
katalogowej w Fabryce Sprzętu Ra- 
tunkowego Ii Lamp Górniczych w 
Tarnowskich Górach: 


— Na zaangażowanie ludzi w re- 
formie niemały wpływ ma dobra 
znajomość wzajemnych relacji mię- 
dzy warunkami technicznymi, tech- 


nologicznymi, organizacyjnymi a e-- 


fektami ekonomicznymi. Relacji od- 
noszących się do rzeczywistości naj- 
bliższej stanowisku pracy. Stąd 
przyjęliśmy zasadę omawiania 
spraw kluczowych dla sytuacji wy- 
działu — jak zaopatrzenie materia- 
łowe, jakość, wydajność i dyscyplina 
pracy — za zebraniach grup partyj- 
nych. Mobilizujemy członków OOP 
do interesowania się tymi sprawami 
w najbliższym otoczeniu stanowiska 
pracy. Oddziaływanie, odpowiednia 
informacja, własna postawa — to 
także treść partyjnych zebrań. Oce- 
na wskaźników poszczególnych grup 
fachowców, dokonywana na egzeku- 
tywie OOP bądź na partyjnym ze- 
braniu, jest wskazówką skuteczności 
oddziaływania towarzyszy na proce- 
sy efektywnościowe. 


Obecnie  zaznajamiamy załogę, 
także poprzez grupy partyjne, z za- 
sadami nowego systemu gospodaroa- 
wania funduszami  zakładowymi, 
który wprowadziliśmy od 1 maja. 


_ dziedzin 


Polega on na tym, że poszczególne 
wydziały otrzymują określoną pulę 
pieniędzy na cały rok i samodzielnie 
nimi dysponują. W odczuciu OOP 
funkcję prawdziwie mobilizującą do 
oszczędzania i wyższej efektywności 
pracy, będzie miał ten system wów- 
czas, jeśli ulegną poprawie warunki 
organizacyjne, od których zależy in- 
dywidualna wydajność poszczegól- 
nych pracowników. Mam na uwadze 
materiałowe zaopatrzenie, obejmują- 
ee bardzo duży . asortyment (w 
związku z tym trudności w rytmicz- 
nym zagwarantowaniu dostaw) oraz 
usprawnienie kooperacji między wy- 
działami, których praca składa się 
na produkt finalny. Chodzi przede 
wszystkim o wysoką jakość i ryt- 
miczność przekazywanych do dalszej 
obróbki elementów. 


Zabiegając © usprawnienie tych 
funkcjonowania zakładu 
dążymy do wyeliminowania tzw. 
czynników obiektywnych obniżają- 
cych efekty wysiłku pracowników, 
powodujących zniechęcenie i dener- 
wujące spiętrzenie prac. Chodzi o to, 
by gospodarując wydziałowymi fun- 
duszami mieć pełne odczucie, że 
załoga ponosi za ich podział rzeczy- 
wistą odpowiedzialność. - 


H.M. 


Liczy się jakość inicjatyw 


GUSTAW ŚLECZ — I sekretarz 
POP w Przedsiębiorstwie Transpor- 


towym Budownictwa Komunalnego 
w Szczecinie: 


— Nasze przedsiębiorstwo odżyło 
dzięki reformie. Korzystając z moż- 
liwości uzyskiwania znacznie lep- 
szych wyników finansowych — uda- 
ło się zlikwidować wiele ujemnych 
zjawisk, tzn. niską wydajność, duże 
koszty naszych usług. Dziś takie 
sprawy to już przeszłość. 


Partyjna organizacja nie jest u 
nas liczna — 12 członków i kan- 
dydat. Nie ilość jednak najistotniej- 
sza, lecz nasza siła  „przebicia”, 
W warunkach reformy ma to szcze- 


 gólne znaczenie. Ta siła wyraża się 


w inicjatywach członków partii. Od 
początku zmian jakie. nastąpiły w 
przedsiębiorstwie — inicjatyw było 
wiele, choć nie musiały 6ne powsta- 


wać w samej POP. Popieramy każde 


działanie dla dobra przedsiębiorst- 


wa, także inicjatywy bezpartyjnych, 


„spirującą rolę. 


wiedząc, że służą onc całej załodze. 
Uświadamianie ludziom celów refor- 
my w oparciu o konkrety, o doko- 
nane przedsięwzięcia — jest nie- 
zwykle ważnym zadaniem partyjnej 
organizacji. 


Organizacja partyjną okazała peł- 
ne poparcie nowemu dyrektorowi, 
ceniąc nie tylko jego zapał i energię, 
ale efektywne działania. Prowadzą 
one do likwidacji marnotrawstwa, 
rozwoju przedsiębiorstwa . według 
zasad rachunku ekonomicznego. 


Konsekwentnie staramy się spra- - 


wować kontrolną funkcję partii w 
przedsiębiorstwie.  Opiniujemy a- 
wanse. Dobize układają się stosunki 


POP ż organizacją związkową i ra- 
"dą. pracowniczą, w której skład 
"wchodzą również człónkowie partii. 
Staramy | się, by. odgrywali tam in- 


% 
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b Vis-Wapienica” w Bielsku-Białej 


o m ocónaiiiośi 


Codziennie 15—20 samochodów z rejestracją z całej 
Połski zajeżdża pod bramę Fabryki Pił i Narzędzi „Vis- 
„Wapienica'”” w Bielsku-Białej. W samochodach zaopa- 
trzeniowcy, którzy chcą załatwić tylko jedną sprawę: zdo- 
być brzeszczoty, czyli ostrza do piłek metalowych. Bez 
nich prawie żaden zakład nie może normalnie funkcjono- 
wać. Naprawdę jesteśmy bogatym krajem, jeśli w sytua- 

_cji silnego deficytu benzyny, zużywa się ją tak nieracjo- 
nalnie. Ale zaopatrzeniowcy odpowiadają, iż nie mają 
innego wyjścia, bo nigdzie brzeszczotów nie zdobędą. 


PZU A AEO PZZR EEE ACE STADO REZ A 


POP próbuje nie dopuścić 
do załamania produkcji 


Kiedy byłem w Fabryce Pił i Na- 

i „Vis-Wapienica”, wydział 
produkujący brzeszczoty nie praco- 
wał 85 osób zostało wysłanych na 
przymusowy urłop, tylko kilku pra- 
cowników zajętych było konserwa- 
cją maszyn. Przyczyną zatrzymania 
produkcji był brak surowca — ta- 
śmy NW-1l wytwarzanej ze stali na- 
rzędziowej. Główny jej dostawca 
— Huta „Warszawa” nie przysłała 
„Wapienicy” w czwartym kwartale 
ub. roku ponad 200 ton taśmy, co 
raptownie zakłóciło rytm produkcji, 
doprowadzając w końcu do jej prze- 
rwania, kiedy nawalił również drugi 
kooperant. Huta „Baildon” bowiem 
zameldowała o awarii transportow- 
ca, w efekcie czego zmuszona była 
na pewien czas zaniechać produkcji 
taśmy NW-l1. 

plot tak niekorzystnych wyda- 

rzeń wywołał w  „Wapienicy” 

pogorszenie nastrojów wśród za- 
łogi. Mistrz wydziału produkcji 
brzeszczotów Władysław Białożyt w 
rozmowie z reporterem stwierdził 
wręcz, że niektórzy pracownicy w 
sposób demagogiczny winą za wy- 
tworzoną sytuację obarczają „czer- 
wonych”. „Czerwoni tak rządzą, że 
robotnicy mimo, .że chcą pracować, 
nie mają co robić” — padały skraj- 
ne, tendencyjne wypowiedzi. Wśród 
pracowników togo wydziału — in- 
formował Zbigniew Kuliński, czło- 
nek egzekutywy POP — jest wiele 
rozgoryczenia i obaw o dzień jut- 
kw o to, co będzie z zarobka- 

i. 

Obawy te potwierdził zastępca dy- 
rektora ds. ekonomicznych Jan 
Oleszkiewicz, który przyznał, że pła- 
ce części pracowników za okres 
przestoju z pewnością będą niższe. 
Zakład znalazł się w bardzo trudnej 
sytuacji produkcyjnej — wiadomo 
Już, że wielkość produkcji w 1988 
r. będzie mniejsza o 8 proc. niż 
w ub. roku, zaś straty ekonomiczne 
jeszcze większe, ponieważ nie wy- 
partie się części wyrobów. 

o więc robi się w „Wapienicy” 

p zEAdzić kłtopotom? Kierownictwo 
» - „podjęło wiele interwencji, 
shi Rad ministerstwach: Przemy- 
a 2 u Węwnętrznego, Współp- 
dka ospodarczej z Zagranicą.. Te 
. PCE resorty "powińńy być naj- 
Pea, żainteresowane:' sytuacją 
zmniejszenie 0, ŻE 1 nastęnstwem 
może być „a pzodukcji brzeszczotów 
|= yć zaniechanie eksportu i do- 
z "Wa,  onay rynek krajowy. Ale 
cudów EJ nie spodziewają się 

. zwłaszcza teraz, kiedy przed- 


siąbiorstwa są samodzie.nc, czyli po- 
winny radzić sobie same. 


W sukurs działaniom dyrekcji 


przyszły POP i organizacja związ- 


kowa. W styczniu br. do Huty „War- 
szawa” wybrała się delegacja fab- 
ryki złożona z przedstawicieli czyn- 
ników społeczno-politycznych. Był w 
niej I sekretarz POP Leon Strzelec. 
Przeprowadzone rozmowy w Komi- 
tecie Fabrycznym PZPR Huty 
„Warszawa” — relacjonuje tow. Le- 
on Strzelec —— zakończyły się pe- 
wnym powodzeniem. W wyniku 
interwencji sekretarza ekonomiczne- 
go KF Huty — „Wapienica” otrzy- 
mała w pierwszym kwartale br. do- 
datkowo 50 ton taśmy, co pozwoł: 
złagodzić, ale nie rozwiązać, trudno- 
ści. Zresztą owe 50 ton starcza fab- 
ryce na ok. tydzień produkcji, a poza 
tym tegoroczne zobowiązania Huty 
„Warszawa” w dostawie taśmy 
NW-1 są i tak mniejsze niż w ub.r. 

Tow. Leon Strzelec podjął dzia- 
łania także wobec drugiego koope- 
ranta tj. Huty „Bailidon”, wysyłając 
do I sekretarza KZ PZPR telex. Ale 
w tym wypadku nie uzyskał pomocy, 
ponieważ katowicka huta jest w du- 
żym stopniu zależna od huty war- 
szawskiej (otrzymuje od niej półp- 
rodukty). Mimo, że bielska fabryka 
jest w Kombinacie „Vis”, z tej stro- 
ny nie otrzymała równicżz żadnej po- 
mocy. W tym wypadku — jak usły- 


szałem w „Wapienicy w sam raz 
pasuje powiedzenie, że „każdy so- 
bie...”. 


becne trudności produkcyjne 
biclskiej fabryki mają swe od- 
bicie w dyskusji na zebraniach 
partyjnych — stwierdza L. Strzelec 
Niemal na każdym z nich stałym 
punktem są sprawy materiałowe 
zakładu, ludzie pytają na ile dni wy- 
starczy surowców, co czyni się, aby 
polepszyć sytuację, jak będą wyglą- 
dać w tym kontekście płace i Spra- 
wy socjalne — jednym słowem żywo 
interesują się problemem, który do- 
tyczy bezpośrednio prawie każdego 
pracownika fabryki. 
W bielskiej Fabryce Pił i Narzędzi 
funkcjonuje jedna POP, skupiając 


92 członków i kandydatów (ok. 12 


proc. załogi). W br. przyjęto w sze- 
regi partyjne dwóch kandydatów: 
robotnika i pracownika umysłowego, 
W organizacji skład społeczny ' jest 
podobny, mniej więcej połowę sta- 


„nowią robotnicy, drysą —.pracow- 
ńicy administracji. Zdaniem I sek- 
retarza POP, obećny stan nastrojów 


załogi jest niedobry, mimo pełnego 


Fabryka Fit t warzędzi w Bielsku — „Wapienica” jest znanym producen- 


tem pił z ostrzami diamentowymi. N 


metrowej średnicy. 


zaangażowania POP w rozwiązy wa- 
nie problemów fabryki. 

Wspomniano już o występujących 
wśród niektórych pracowników 
skrajnych pogiądach; groźżniejszym 
zjawiskiem jest — w ocenię tow 
Strzelća — zauważalna bierność 
wielu bezpartyjnych, za którą kryje 
się apatia, zniecierpliwienie, oboję- 
tność, a nąwet chęć ucieczki z fabryki 
w poszukiwaniu lepszej i pewniej- 
szej pracy. Gdyby tego typu postawy 


utrzymały się dłużej, ich  ne- 
gatywny wpływ na szeregowych 
członków partii mógłby być 
znaczny. Egzekutywa POP ma 


świadomość tego niebezpieczeństwa, 
dlatego w pracy szkoleniowej na- 
świetla się wszechstronnie przyczy- 
ny, które spowodowały obecne kło- 
poty gospodarcze fabryki, jak i kre- 
Śli się szanse ich przezwyciężeniz. 

W „Wapienicy' doskonale rozumie 
się, iż fabryka sama sobie nie po- 
może, choć gdyby mogła,na pewno 
nie oglądałaby się na nikogo. Taśma 
NW-1 jest dzieiona centrainie przez 
Centrostal, a decydujący wpływ na 
to, który zakładał iie taśmy dosta- 
nie, ma słówny producent — Huta 
„Warszawa”. Po brzeszczoty do biel- 
skiej fabryki zjeżdżają również za- 
opatrzeniowcy z Huty „Warsza- 
wa”. Zastępca dyrektora Huty 
„Warszawa” Józef Bielawski nie 
ukrywa, iż właśnie z tego powodu 
podjęła się ona zaopatrzyć „Wapie- 
nicę” w owe dodatkowe 50 ton ta- 
śmy. 

A co z zaiegłościami za ubiegły 
rok wynoszącymi -ponad 200 ton? 
Dyrektor Bielawski stwierdził bez 
niedomówień: po prostu to, czego się 
nie wykonało w danym roku prze- 
pada. nie przechodzi na następny 
rok. Czyli „Wapienica” niema co li- 
czyć, że stracone ponad 200. ton ta- 
śmy dostanie kiedykolwiek. Zatem 
Huta „Warszawa'”, nie wykonując 
przyjętych zobowiązań kooperacyj- 
nych nie ponosi z tego tytułu żad- 
nych konsekwencji, spadają one wy- 
łącznie na poszkodowanego. Nic 
dziwnego, że dyrektor J. Oleszkie- 
wicz .z „Wapienicy” 
typu działanie bez ogródek „mono- 
polistyczno-cgoistycznym”. . o. 

yłoby jednak unikiem ze strony 
dziennikarza, gdyby nie' szukał 
odpowiedzi na pytanie, dłączege 


Hłuta „Warszawa” nie wywiązuje się M 


nazwał tegc_ 


a zdjęciu: Gustaw Czakan z piłą o 


- Fot, CAE 


z zadań? Zastępca dyrektora Huty 
„Warszawąa” Józef Bielawski, kie- 
rownik wydziału walcowni zimnych 
taśm (tam właśnie wyrabia się ta- 
śmę NW-l) Eugeniusz Mrug i kie- 
rownik planowania tegoż wydziału 
Henryk Gogacz przedstawili dość 
długi łańcuch przyczyn. Główne a 
nich to brak ludzi i przestarzały 
park maszynowy. W ubiegłym roku 
np. odeszło z huty dalszych 600 osób 
(8 proc. załogi), zaś liczące wiele lat 
urządzenia stale ulegają awariom. 

Na modernizację hutnictwa, a 
zwłaszcza hutnictwa reprezentowa- 
nego przez Hutę „Warszawa” (nota- 
bene bardzo obecnie rozwijanego 
w świecie, dającego wyroby szla- 
chetne, wysokojakościowe, materia- 
łowo i energooszczędne) nie przezna- 
czano w ostatnich kilkunastu latach 
zbyt wiele pieniędzy. Powstałe za- 
icgłości, dające teraz szczególnie 
o sobie znać, spowcdowały, iż obe- 
cne unowocześnienie warszawskiej 
„huty (a taki plan jest opracowany 
już w pierwszym etapie wymaga po- 
niesienia kosztów rzędu 60 md zł 
są to obliczenia w cenach 1987 r.). 
Każda zwłoka będzie podrażać tę 
modernizację. 

Jednym ze spcsobów zmniejszenia 
trudności zatrudnieniowych huty jest 
udział pracowników z zainteresowa- 
nych dostawami zakładów w pracy 
jej wydziałów. W ubr. na tej za- 

wydziałach 


sądzie pracowało na 

hutv, gdzie te doleziiwości są naj- 
uciążiiwsze, ponad 39 osćh. Liczbę 
pracowników można byłoby zdecy- 
dowanie zwiększyć (jest bowiem 
przychylność zakładów  kooverują- 


cych z hutą. a to dlatego, iż ich pra- 
cownicy wolą przyjechać na miesiąc 
do pracy w Warszawie niż iść na 
przymusowy urlop) — śdiby na 
przeszkodzie nie stał jeden zasadni- 
czy problem: brak miejsc w hotelach 
robotniczych. 

Huta „Warszawa'” chce zbudować 
taki hotel, ale od kilku lat nie może 
doprosić się o zgodę władz stołecz- 
nych na. wydanie decyzji Ickaliza- 
cyjnej. Minęły czasy, kiedy huta 
była hołubiona w stolicy, teraz jest 
kolosem zatruwającym miasto, ale 
także głównym wytwórcą sto: szla- 
chętnych w kraju, na które z każdym 
rokiem jest ooraz wia”; chętnych. 
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Giełda dobrych doświadczeń 


Dotychczasowy rozwój Rolniczej 
Spiłdziclni Produkcyjnej w  Psar- 
su'em gm. Pniewo, dowodzi iż wiele 
ntoina osiągnąć, gdy kierownicza 
kadra składa się z ludzi o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, ambit- 
nych i zdolnych organizatorów pro- 
dukcji. Gdy takich wspiera orga- 
uicucja partyjna. 


Szółdz.elnia powstała w 1950 r. 
Przcz ponad trzy dziesięciolecia jej 
srtuacja była niezwykle ciężka. Pro- 
duxcja nisko wydajna. ludziom żyło 
so biednie. Mimo iż zmieniały się 
zarządy RSP, kolejni prezesi nie po- 
trafiii sprostać zadaniom przerasta- 
iącym ich możliwości. 


„Przełom wiąże się z wyborem na 

prezesa Romana Stachewiaka. Było 
to 10 lat temu. Wychowanek spół- 
dzieini, wieloletni 
znany działacz partyjny, okazał się 
fachowcem w zawodzie rolniczym, 
zdolnym organizatorem, krytycznym 
wobec rzeczywistości. Nie obawia się 
„obstawiać” zdolnymi ludźmi, wie- 
dzącymi czego chcą od życia, zda- 
jącymi sobie sprawę, że wspólnym 
wysiłkiem można wiele wiągnąć 
także w rolniczej DORA pro- 
dukcy jnej. 


|, —— Dawniej — objaśniają tutejsi 
działacze partyjni, Bogdan Janasz- 
'kiewicz, Gerard Jackowski i Ta- 
deusz Winiawerski — spółdzielnia 
nie mogła się wydostać z gaspodar- 
czego „dołka”. Nie było tu niemal 
żadnego życia społecznego, wśród 
ludzi panowało zniechęcenie. Dzisiaj 
jest inaczej. 


Spółdzielnia zrzesza 191 <disików 
„(127 rodzin, wśród nich 39 z wkła- 
dem gruntów). Stale pracuje w spół- 
dzielni 119 osób. Rozwija Się pro- 
dukcję zbóż i sezonowo uprawia 20 
szklarniowych roślin, zwiększył się 
chów bydła w tym mlecznego. RSP 
dysponuje mieszalnią pasz, guszar- 
"nią, warsztatami mechanicznymi. 
Grupa  remontowo-budowlana bu- 
duje mieszkania dla członków spół- 
dzielni, pomaga w budowie domów. 


W ostatnich latach spółdzielnia 
osiągnęła niezłe wyniki produkcyj- 
ne. Np. w ubiegłym roku na prze- 
ważnie słabych gruntach wydajność 


sekretarz POP, 


z hektara wyniosła średnio 
kwintala 4 zbóż. 
"Główne dochody 
chodzą z produkcji dodatków do 
pasz treściwych, suszu z zielonek 
i okopowych oraz z opłat otrzymy- 
wanych za usługi rolniczo-transpor- 
towe. 

Warto zwrócić uwagę, że w ubr. 
spółdzielnia wzbogaciła się o poważ- 
ną liczbę maszyn. W sumie spółdzie|- 
nia ma już pokaźny park różnorod- 
nych maszyn rolniczych. potrzeb- 
nych w usługach rolniczych. Pla- 
nuje się zakup kolejnych. 

Ludziom żyje się o wiele lepiej. 
Do miasta ze spółdzielni nie ucie- 


32,9 


spółdzielni po- 


Wobec ludzi naruszających dyscyp- 
linę pracy zarząd nie waha się sto- 
sować sankcji. 

Osiągnięcia spółdzielni to także 
wynik postawy i zaangażowania 
spółdzielczego aktywu partyjnego. 
Jego działalność zadecydowała 
o dzisiejszym miejscu spółdzielni 
w regionie i jej ekonomicznych 
efektach, o intensywności życia go- 


spodarczego i społecznego. Podkreśla 


to tow. Małgorzata Skonieczna, wi- 
ceprzewodnicząca CKKR PZPR, czę- 
sto odwiedzająca tutejszą spółdziel- 
nię, I z tej racji zaproszona na walne 
zebranie sprawozdawcze wraz z tow, 
Ireneuszem Nowakiem z KW. 

Do kierownictwa spółdzielni 
wchodzą członkowie partii — Reman 
Stachowiak, Stanisław Tomaszewski 
— wiceprezes, Haliną Korpik, Bog- 


Dzisiaj jest inaczej 


kają, raczej powracają. z miast. 
Wśród załogi znajdują się pracow- 
nicy z wyższym wykształceniem. 
Jest nawet doktor, były DERPOWAE 
uniwersytęcki. 

Przychody spółdzielców są pokaż- 
ne, choć trudności i kłopotów nie 
brakuje. W ub. roku pianowano 
osiągnięcie dochodu w wysokości 85 
min zł, w tym do podziału 49 min 
zł Wypracowano 150 min zł prze- 
znaczając do podziału prawie 95 min 
zł. Średnia dochodów sięga 80 tys. 
zł, nie licząc innych dodatków jakie 
uzyskuje się z racji członkostwa 
w spółdzie!ni. 

Można oczywiście zazdrościć zało- 
dze spółdzicini aużych zarobkow. 
Zauważmy jednak, iż osiągają je 
ciężką pracą. Średnio na jednego za- 
trudnioncgo wypadło w 1987 r. 612 
dniówek obrachunkowych, czyli na 


jeden dzień pracy średnio 1,9 dniów- 


ki obrachunkowej. To więcej niż 
dwie zmiany w Ciągu dnia w za- 
kładzie produkcyjnym. Ale takie do- 
chody zawdzięczają również dobrze 
zorganizowanej pracy, wysokiej wy- 
dajności i dyscyplinie zdecydowanej 
większości członków . spółdzielni. 


dan Janaszkiewicz, Grzegorz Mag£- 
dziarek, Marian Dziudziel i Józef 
Nowak. 


Niegdyś w Spółdzielni było tylko 
5 członków PZPR. Dzisiaj działają 
awie organizacje partyjne skupiają- 
ce 48 towarzyszy. Wśródnich 8 ko- 
biet, większość ludzi młodych. In- 
tensywność pracy partyjnej i wzrost 
szeregów: partyjnych zaświadcza © 
rosnących wpływach POP. Zdaniem 
spółdzieiców — członków partii, 
w miarę jak ekonomiczne wyniki 
spółdzieini polepszają się, a ludzie 
widzą, że „upartyjniony” zarząd sta- 
ra się o pomyślność partyjnych: i 
bezpartyjnych — wzrasta rola par- 
tii. Wtedy ludzie ze społecznikow= 
skim zacięciem, interesujący się po- 
lityką chętnie wstępują w szeregi 
PZPR. Warto dodać, że spółdzielcze 
POP liczą na dalsze zgłoszenia kan- 
dydatów. Przy okazji trzeba wspom- 
nieć, że we wsi działa jeszcze jedna 
POP, skupiająca 8 członków — in- 
dywidualnych gospodarzy. 


Członkowie tych trzech organiza- 
cji pracują wspólnie. Razem odby- 
wają zebrania i różne spotkania, 
szkolą się, wspólnie stają do prac 
społecznych. Zebranie sprawozdaw- 
cze było również wspólne. I jest to 


chyba słuszne, jeśli odpowiada ich 
członkom. Wspólne działanie łą- 
czy. 

Członkowie partii — spółdzicicy 
cieszą się uznaniem bczpartyjnych. 
Są bowiem inicjatorami różnych po- 
czynań. Przykład daje właśnie pre- 
zes Stachowiak, a wtóruje mu I sck- 
retarz spółdzielczej POP w Psar- 
skiem, 30-letni absolwent wyższej 
uczelni rolniczej, do którcgo i bez- 


| AZ spieszą ze swoimi kłopota- 


Pod ich wpływem, z bómocą ak- 
tywu, spółdzielnia stała się siłą wio- 
dącą w środowisku. Utrzymuje ona 
dobre stosunki z okoliczną ludnością. 
A ponieważ wyróżnia się większą 
wydajnością produkcji i dobrą or- 
ganizacją pracy, co zauważają i dę- 
ceniają indywidualni rolnicy — za- 


wiązują się dobrosąsiedzkie stosun- 
ki. Zwłaszcza młodzi zasięgają fa- 
chowych porad. Spółdzielnia pomaga 
im użyczając sprzętu i wciągając do 
kooperacji. 


Z inspiracji organizacji partyjnej 
i pod jej opieką, we współpracy 
z ZSL i ZMW oraz z bezpartyjnymi 
mieszkańcami, ożywioną działa!ność 
organizacyjną, społeczną, kuituralną 
i sportową rozwijają liczne organi- 
zacje spoleczne. Wyróżniają się OSP 
w Psarskiem i Zajączkowie, skupia- 
jące 69 młodych, LOK z 44 człon- 
kami, TPPR i ORMO. O aktywności 
np. Ochotniczych Straży Pożarnych 
zaświadczy np. to, że w roku 1987 
strażacy z Zajączkowa we współ- 
zawodnictwie na szczebiu wojewódz- 
kim po raz trzeci. zdobyli, 
własność, przechodni puchar. 


Trudno w krótkim materiale ra- 
prezentować całokształt życia spół- 
dzielców i ich organizacji partyj- 
nych. Wszelako dobrze by było aby 
przykład dobrej roboty partyjnej 
RSP w Psarskiem stał się zachętą 


dla innych RSP i POP. Nie wszyst-' 


kie przecież mają podobnie wyrazi- 
ste osiągnięcia. 


E.G. 


do PŁPR 


Razem zrobimy więcej 


Wzrost szeregów partyjnych w 
woj. szczecińskim jest przede 
wszystkim rezultatem dużego wysił- 
ku organizacyjnego, udanych partyj- 
nych inicjatyw w różnych środowi- 
skach. 

W końcu 1985 r. wojewódzka or- 
ganizacja partyjna liczyła 555 tys. 
członków i kandydatów. Według da- 
nych na 31 marca br. do 2450 POP 
i OOP należy 57400 towarzyszy. Sta- 
nowi to blisko 14 proc. ogółu za- 
trudnionych w jednostkach gospo- 
darki  uspołecznionej. Najbardziej 
cieszy fakt, że partyjną legitymację 
chce mieć coraz więcej młodych. 
W ostatnich trzech latach przyby- 


wało ich ponad 1100 każdego roku. 


Głównie w ro.nictwie i leśnictwie. 
Jak to wygiąda w Rolniczym Ko- 

mibinacie Spółdzielczym Baszewice? 

Kombinat gospodaruje na: 3300 ha 


użytków rolnych. Warunki pracy, ze. 


względu na znaczne rozproszenie za- 
kładów (w 5 gminach) i około 800 


działek, nie są łatwe. Decyduje te- 
że stopień upartyvj- 


również o tym, 


A ZYCIE PARTII 
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nienia w kombinacie jest jeszcze 
niewielki. Sytuacja szybko się jed- 
nak poprawia. Na przykład w ubieg- 
łym roku mimo usamodzie.nienia się 
zatrudniającego biisko 200 pracow- 


"ników zakładu budowlanego (działa 


tam 15 towarzyszy) przybyło 11 
kandydatów. Obecnie spółdzielcza 
POP w Baszewicach, do której na- 
ieżą członkowie ze wszystkich zakła- 
dów kombinatu w gminie, skupia 65 
członków i kandydatów. POP są 
jeszcze w Golczewie i Gąbinie, liczą 
po 5 osób. 


Dlaczego wstępują do partii? — 


zapytałem trzech kandydatów. 
Roman Zinger, 33 iata, 


W młodości : 
później: na pracę społeczną nie mia- 
łom czasu. ; Wstąpiłem .do 
diatega, że socjalistyczne. ideały są 
piękne. Były „wprawdzie mocno wy- 
paczane, ale jest lepiej. Kłimat do 
partyjnej działalności społecznej w 
naszej POP jest dobry. Tworzą to 


| kierownik 
Zakładu Rolnego ' w Baszewicach: 


działałem w ZSMP, : 


partii z4 


zwłaszcza I sekretarz Zygmunt Kun- 
kel — przewodniczący Rady Nadzor- 
czej kombinatu oraz członek POP, 
prezes RKS Władysław  Radziun. 
Jeszcze wiele faktów w życiu spo- 
łecznym nas buiwersuje, ale działa- 
jąc w partii łatwiej jest walczyć ze 


złem. 

Długoletni pracownik RSP [FEd- 
ward Grołębiowski, zatrudniony w 
magazynie zbożowo-nawozowym 


wystąpił z partii w 1982 r. po 20 
iatach przynaieżności w wyniku nie- 
właściwej — jego zdaniem — po- 
stawy ówczesnego I sexretarza POP. 
Obecnie zdecydował się wstąpić po- 
nownie. , 

— Nasz sekretarz to społecznik 
z prawdziwego zdarzenia, a w partii 
jest teraz pełna jawność życia i 
działania. Na zebraniach i poza nimi 
można Śmiało wypowiadać swoje 
opinie j nikt nie powie, że „ten to 
za dużo gada”. 


Krystyna Mularczyk — główna 
specjalistka do spraw kadrowych 
należała do organizacji młodzieżo- 


wych (ZMP i ZMS). Obecnie jest 


ławnikiem i kuratorem Sądu Rejo- 
_ nowcgo Ww Gryficach. 


 — U nas — mówi i czionkbiie 
partii „mają teraz duży autorytet. 


Przekonałam się o tym uczestnicząc 


w kiiku otwartych zebraniach par- 
tyjnych. Nie są „odwalane”, co jesz- 
cze czasem zdarza się gdzie indziej. 
Wszystkie są dobrze przygotowane, 
jest rzeczowa dyskusja. Poza tym 
przeważnie jest te jednocześnie 
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szkolenie na tematy związane ż na- 
szym środowiskiem. Zajęcia prowa- 
dzą pracownicy kombinatu. 

Obaj sekretarze POP (drugim jest 
Jerzy Mancewicz — kierownik Za- 
kładu Rolnego i Rekultywacj:) wy- 
kazują dużo troski o swą organiza- 
cję, a zwłaszcza o wzrost jej sze- 
regów, podobnie zresztą jak cała eg- 
zekutywa. Fachowość w pracy i 
życzliwość w stosunku do wszyst- 
kich pracowników — oto ich atuty. 
Duże znaczenie ma fakt, że pre- 
zes RKS Władysław Radzium został 
wybrany  „Szczecinianinem roku”. 
Tytuł ten pracownikowi rolnictwa 
przyznano w województwie po raz 
pierwszy. 

Z sekretarzem rolnym KW — Ka- 
ztmierzem Karbadą uczestniczyłem 
w ostatnim zebraniu tej POP. Przy- 
gotowane było rzeczowo. Obok oce- 
ny stanu bhp w przedsiębiorstwie 
mówiono 0 możliwościach rozwoju 
produkcji zwierzęcej. Łatwo było się 
zorientować, że POP przejmuje się 
sprawami swego zakładu pracy. Do- 
wodem był społeczny czyn — 
oczyszczanie pól. Ta gospodarska 


troska o spółdzielttię. zjednuje partii 


'©orśz więcej zwoleńników. 


Główńy inotyw” wstępowania do 
partii jóst ten sam" "*spbłeczną pracą 
pomóc krajowi. Ludzłe wierzą, że 
najwięcej może w tym zakresie 
zdziałać partią — _dłatego do niej 
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Obywatelskie spotkania przedwyborcze 


| Odbywające się w tych dniach spotkania konsulta- 
' cyjne kandydatów na radnych są okazją do sprawdze- 


nia umiejętności, 


zdolności 


i programów działania 


wszystkich, którzy chcieliby zostać naszymi przedstawi- 


cielami. 


Twarzą 
w twarz 
z wyborcami 


Dwa stczecińskie osiedla — „Przy- 
jaźń” 1 „Kaliny”, Większość miesz- 
kańców te robotnicy, wśród nich, 
stoczniowcy „Warskiego” Stąd także 
wywodzą się proponowani kandyda- 
ci na radnych WRN i MRN w Szcze- 
cinieę. Na spotkanie w świetlicy 
KRP-B stawiło się 55 obywateli, 
którzy chcą jak majpełniej przedsta- 
wić się wyborcom. 


Zygmun$ć Szydłowski kandydat 
WRN, rekomendowany przez partię, 
uważa na przykład, że trzeba dobrze 
zastanawiać się przy podejmowaniu 
decyzji inwestycyjnych dla oświaty. 
Oto w osiedlach wyborcy za każdym 
razem, w każdej kolejnej kampanii 
wyborczej do rad i Sejmu, domagają 
się budowy szkoły podstawowej przy 
ui. Witkiewiczą. Kiedyś był to na 


tam w prasie informacje o przyha- 
mowaniu inicjatywy utworzenia w 
Szczecinie i Świnoujściu strefy wol- 
nocłowej oraz o pozbawieniu nasze- 
go miasta i portu komunikacji lot- 
niczej ze stolicą. Skąd i diaczęgo 
taką dyskryminacja? Nie pierwszy 
raz spycha się w cień nasz region. 
Może to przynieść fatalne skutki go- 
spodarcze... 


Prezentowanie własnych  poglą- 
dów, opinii, refleksji dotyczących 
problematyki regionu i miasta — to 
współna cecha konsultacyjnych ze- 
brań obywatelskich w kampanii wy- 
borczej do rad w Szczecinie. Sprawą, 
która najmniej interesowała wybor- 
ców była przynależność proponowa- 
nych kandydatów do organizacji 
społeczao=polityczitych. Ważne jest 
kte rekomenduje — zauważył jede1 
z wyborców na spotkaniu w osiodlu 
„Kaliny” — ale najważniejsze, eo 
kandyda chce w radzie robić. 


WJ. 


Niecierpliwość 


Osicdla:  „Młodość”, „Willowe”, 
„Wady” i „Na Skarpie” należą de 
najstarszych w Nowej Hucie i pro- 


handlu, braku obiektów sportowych 
i rekreacyjnych, itp. 


Ochrona środowiska raturalnego to i 


niewątpliwie sprawa pierwszorzęd- 
nej wagi. Rekomendowany przez 
Komitet Osiedłowy I sekretarz POP 
w Wojewódzkiej Stacji Krwiodaw- 
stwa Joachim Gawlik właśnie tym 
problemom chciałby się poświęcić 
jako przyszły radny DRN. 


Zenon Domagała, społeczny kura- 
tor sądowy, do spraw pilnych do- 
łączyłby jeszcze ład, porządek i bez- 
pieczeństwo mieszkańców Nowej 
Huty. 

Stanisław Wilkoń, dyrektor szpi- 
tala im. S$. Żeromskiego, dotychcza- 
sowy radny Rady Naródowej miasta 
Krakowa, kandyduje po raz kolejny. 
Jako lekarzowi troska o zdrowie 
dosłownie spędza sen z powiek. Z 
jednej strony jest to nadzorowanie 
remontu szpitala bez przerywania 
leczenia (a pacjentów jest trzykrot- 
nie więcej niż miejsc). z drugiej — 
batalia w radzie o nową baterię 
w HiL, by" stara nie zatruwała już 
powietrza. 


Rekomendowany przez szpitalną 
POP lekarz — Stanisław Śliwiński 
startuje w wyborach po raz pierw- 
szy. Za niezwykle istotne uważa 
kontakty radnych z samorządem mie- 
szkańców, który najlepiej zna pro- 
blemy swego terenu i może być so- 
lidnym partnerem w działaniu. 


Działacze samorządowi czują pe>- 
wien niedosyt w dotychczasowych 
kontaktach z radą, ale kandydujący 
ponownie Edward Cisowski, do- 
tychczasowy przewodniczący nowo+ 
huckiej DRN, odpiera te zarzuty 
argumentem: radni kilkakrotnie w 
ciągu kadencji rozliczali się przed 
wyborcami ze swej pracy w dziel- 
nitowym „parlamencie”, niestety, na 
spotkaniach tych frekwencja była 
różna, a zainteresowanie problema- 
mi dzielnicy niekledy minimalne. 

Mieszkańcy wychodzą niekiedy z 
założenia, że rada zrobi wszystko 


jców wsi. M.in. dlatego 
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ćMoim zdaniem 


Przewodzić 
to dobrze 


gospodarować 


ZBIGNIEW KAZANECKI, I se- 
kretarz POP we wsi Zaberbecze, 
gm. Leśna Podlaska. | 

Nasza wieś liczy 25 gospodarstw. 
To mała wieś. Ludzie pracowici. 
Zdecydowana większość gospodarzy 
to osoby w podeszłym wieku. Tyłko 
czterech młodych a wśród nich je- 
den jest chłopem-robotnikiem. Tyl- 
ko kilka gospodarstw ma następ- 
ców. 

Miasto ze swoimi „trudnościami”* 
jest jak dotąd wobec wsi bardze 
konkurencyjne. Tu na wsi nie ma 
am 8-godzinnego dnia pracy, ani 
wolnych sobót, ani kina, teatru, ani 
tylu innych rozrywek. Są jednak 
ludzie, którzy kochają ziemię, ale 
czy na tej miłości tylko można o- 
pierać gospodarkę rolną, polityką 
rolną? 

W tej sytuacji dla członków na- 
szej POP, dla mnie przewodzić 
oznacza tyłe, co dobrze gospodarzyć, 
wyróżniać się aktywnością i inicja= 
tywością społeczną, dbać o sprawy 
Judzi i wsi, czasem również gminy, 
a nade wszystko więcej troski i za” 
biegów o sprawy ważne dla mło- 
„dzieży. I tak postępujemy. 

' POP we wsi liczy 5 członków i 
(kandydatów. W perspektywie widzę 
dwie kolejne kandydatury. Chcemy 


|jednak trochę poczekać, niech „daje 


rzeją” społecznie. Nowi to młodzież. 
Mamy w POP dwie towarzyszki. 

Nasza organizacja partyjna ma 
uznanie wśród większości mieszkań- 
wszyscy 


,.członkowie POP zasiadają w radzie 
'sołeckiej; mamy przedstawicieli we 
|władzach gminnych i członka KW; 
jsą też członkami różnych innych 
organizacji — m.in. Kółka Rolnicze= 


pewno słuszny wniosek i nie wy- bie pm 5 i 1 
ona z ę y ich micszkańców są niema 
Ana Wt ze szkodą dia mieszkań tak stare, jak najmłodsza, prawie 
Seskęć, ntych czasach, ale dziś? 40-letnią dzielnica Krakowa. 

Umieszczanie w pianach budowy 
szkoły tyłko dlatego, że nie zrealizo- 


sama i wyręczy gospodarcze, bądź 
administracyjne organa w ich sta- 
tutowych obowiązkach. Zapowie- 


Choć spotkania konsultacyjne z dziane w nowej ustawie o radach 


wano jej w przeszłości, mija się 
z celem. Po prostu szkoła przy ul. 
Witkiewicza, jeśli zostałaby zbudo- 
wana, nie będzie miała uczniów,,, 


Proponowany kandydat na rad- 
nego  stoczniowiec Roman  Cele- 
ban pracuje w „Warskim”, jest rad- 
nym bieżącej kadencji, działa w ko- 
misji zdrowia i opieki społecznej. 
Musi zaprotestować przeciwko 
krzywdzącej opinii wyborcy, członka 
samorządu mieszkańców, . który 
twierdzi, że radni z tego terenu zu- 
peinie zawiedli oczekiwania. 


— Przez całą kadencję — tłuma- 
Czy — byłem rozliczany z działa!- 
ROŚCI W radzie — przez moją or- 
ganizację partyjną w stoczni. -Ale 
proszę sobie wyobrazić, że nie tyl- 
ko dlatego nie należałem do, nie- 
UCZNegOo na szczęście grona radnych, 
którzy drzemią na sesjach. Zgłosiłem 
kilkanaście interpelacji, zarówno w 
sprawach całego miasta, jak i na- 
„Szych osiedli, 


Ktoś z wyborców potwierdza: rad- 
ny Celeban był ,„kłopotliwym par- 
tnerem” dla miejskiej administracji. 
Ciągie o coś zabiegał W U 
Z tym — mówi. wyborca, , starszy 
ta CZYZNA — powinniśmy kandyda- 

Celebana wybrać w .wyborach, 
dać poparcie... o dan PL 

— Jeśli mi zaufacie i będę wy- 
Sy "- powiąda do ooraz liczniej 
sromadzącej się pubiiczności — to 
św WRN będę zabiegał o zła- 
Szcze. ć WNYCh barier, dotyczących 
sław Sag ,ÓWI ze swadą Włady- 

kow. Z zaniepokojeniem czy- 


kandydatami na radnych nie są je- 
szcze okazją do formułowania wy- 
borczego programu, mieszkańcy są 
niecierpliwi i już teraż muszą po- 
wiedzieć o swoich bolączkach: o 
ochronie środowiska, pozostającej 
ciągle w sferze planów strefie 
ochrony wokół HiL, o usprawnieniu 


ZN SĄ 


na z $ 2> 


dla przy ul. Senatorskiej. 


zmiany dotyczące m.in. zwiększenia 
kontrolnych funkcji będą skuteczne 
wtedy, gdy radny nie będzie walczył 
z wiatrakami. Dziś bowiem siły trze- 
ba mierzyć nie tyle na zamiary, ile 
przede wszystkim na możliwości... 


EG, 


KO: 


PASZ 


" Kandydat na radnego do Stołecznej Rady Narodowej dr Marek Kwiatkow- 
ski, dyr. warszawskich Łazienek podczas spotkania z mieszkańcami osie- 


Fot. CAF 


go, Koła Gospodyń Wiejskich, Stra+ 
(ży Pożarnej. 
dziedzinie 

WOPR-em. 


Współpracujemy w 
szkolenia rolników £ 


Dobrze nam się układa współ- 
działanie zczłonkami ZSL, jestich 
we wsi pięciu. Upolitycznienie na» 
szej wsi jest więc wysokie. Dobrze 
z sobą wspópracujemy. Sojuszę i 
porozumienia najlepiej się udają 
gdy dają dobre rezultaty w pracy, 
we współdziałaniu, dbamy o to. 

Rozumiemy, że spełniać przewod- 
nią rolę w naszej wsi to być razem 
z ludźmi, pomagać, inicjować przed- 
sięwzięcia im i nam służące. Jak 
działać? Jesteśmy zdania, iż nie da 
się tego osiągnąć na siłę. Ludzie 
nie znoszą metod adralnistracyjnych. 
I tak staramy się iako organizacja 
partyjna postępować, 

Co pracę utrudnia? Nie pomaga 
nam wyraźny brak konsekwencji 
„na górze”, w realizacji polityki rol- 
nej PZPR i ZSL. To pogląd rolni- 
ków. Prawda w nim zawarta nie 
sprzyja umacnianiu autorytetu par- 
tii, 

„Uważam, iż efektywność gospoda- 
rowania na wsi, jest teraz i będzie 
uzależniona od „pomocy” ze strony 
przemysłu, .od zaopatrzenia wsi (nie 
za darmo przecież) w to czego ona 
potrzebuje. Wsi trzeba pomagać, a 
nie utrudniać biurokratyczną mitrę= 


są. ł 
Rolnik chce stabilizacji w prak- 
co będzie „jutro”, w najbliższych 


latach, a zazwyczaj dowiaduje się 
o tym „co było wczoraj”. 
EG. 


h 


tyce. Chce dzisiaj dowiadywać się, 
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Okiem jurora 


Od pierwszej edycji Olimpiady 
Wiedzy o Partii, która miała miejsce 
w Lublinie, minęło pięć lat. W róż- 
nym tempie poszczególne wojewódz- 
twa „kupowały” tea pomysł na pra- 
cę idcoewo-wychowawczą z młodzieżą 
szkół średnich. Te, które się decy- 
dowały i organizowały olimpiadę, 
noraa głośniej domagały się także 
rozgrywek centralnych. Argument, 
„c „za mało województw akurat tę 
olimpiadę organizuje” coraz mniej 
ważył — dalszego ciągu domagali się 
zarówno orgamzatorzy, jak i sama 
młodzież. Finału jednak dość długo 
nie było, i aby dać młodzieży sa- 
tysfakcję, dwukrotnie organizowano 
spotkania finalistów rozgrywek wo- 
jewódzkich 2  sekretarzami KC 


PZPR. 
Decyzja o finaie centralnym za- 
padła niedawno i — mimo postu- 


łatów zgłaszanych wielokrotnie — 
dziwić może, że zaskoczyła kilka wo- 
jewództw. 28 znich wystawiło — jak 
się potem okazało — silne reprezen- 
tacje, dwu-, trzy- 1 czteroosobowe. 
Organizatorzy, czyli Wydział Poli- 
tyczno-Organizacymy KC PZPR i 
Komitet Wojewódzki we Włocławku, 
miezwykie sprawnie rzecz całą przy- 
gotowali. W ostatnią sobotę i nie- 
dzielę kwietnia odbył się FINAŁ. 

Nie były to tylko eliminacje; było 
kilka spotkań i nieco rozrywki. Wi- 
zyty uczestników olimpiady we 
włocławskich zakładach pracy mło- 
dzież _satysfakcjonowały, sądząc 
choćby po ilości pytań i zaskoczeniu 
niektórych dyrektorów i sekretarza 
„wezwanych do tablicy”: „wyniki 
ekonomiczne macie słabe, myślicie 
tylko © eksporcie, sprzedajecie za 
golary — to dobrze, ale chyba zbyt 
dużym kosztem rynku wewnętrznego. 
Co na to organizacja młodzieżowa, 
jak do tych zagadnień podchodzi 
wasza organizacja partyjna”. Bez- 
pardonowe były pytania dotyczące 
ochrony środowiska: „W jaki sposób 
trujecie i co robicie, aby z tym skoń- 
czyć, -eay tylko —rachujecie, skąd 
wziąć fundusze na kary pieniężne?”. 


W sumie — interesujące to były 
spotkania. Dobrze, że pamyślano 
o dyskotece, najważniejszy jednak 
był sam konkurs: po eliminacjach 
pisemnych z 88 uczestników mu- 
siało odpaść 66 osób, do ścisłego 
fimału — co przewidywał regulamin 
— wchodziła tylko dwunastka. 


Jury, któremu przewodniczył pro- 
fesor FMdward Erazmus z Akademi! 
Nauk Społecznych PZPR — a w 
którego pracach uczestniczyła także 
pisząca te słowa — miało niełatwy 
orzech do zgryzienia. W zasadzie na- 
leżałoby zakwalifikować tych, którzy 
na 44 możliwe punkty uzyskali 35, 
ale wtedy finalistów byłoby znacznie 
więcej, a konkurs trwałby zbyt dłu- 
go... Trzeba więc było podnieść kr:- 
terium i zakwalifikować tych, którzy 
uzyskali ponad 38,5 punkta. 


Miodzież zaprezentowała napraw- 
dę wysoki poziom wiedzy. W samym 
teście było mnóstwo pytań o lata 
związane z ważnymi wydarzeniami 
w polskim i międzynarodowym ru- 
chu robotniczym. Większość odpo- 
wiedzi zawierała nie tylko rok, ale 
dzień i miesiąc, co bez solidnego 


przygotowania byłoby niemoż!iiwe. £ 


Odpowiedzi świadczyły także o tym, 
że młodzież czyta pubiikacje naj- 
świeższe, odkrywające okoliczności 
wydarzeń sprzed |!at. 


Pytania z zakresu aktuainych wy- 
darzeń i znajomości dokumentów 
partyjnych (Program, Statut, uchwa- 
ły zjazdowe, plenarne) traktowane 
były także jako łatwe. Jednak nie- 
pokoi, że tylko trzy osoby (na 88) 
wiedziały, że tematykę młodzieżową 
podejmowały plena KC w 1942 i 
1982 roku — czyżby wagi tych 
uchwał młodzież nie doceniała? Dia- 
czego? 


W ścisłym finale dominowały py- 
tania problemowe. Tu decydowała 
nie tylko wiedza, także opanowanie 
tremy, elokwencja. I nie wyglądało 
to najgorzej, choć sześć osób 2 12 
musiało odpaść... Dwukrotnie jury 
pea  Powsję decyzję 0  dogryw- 

ch. 


Ale gorycz przegranej nie osłabiła 
zainteresowania uczestników  dal- 
szym ciągiem imprezy. Kibicowaji 
swoim koleżankom i kolegam, gło- 
śno wyrażając swój aplauz albo de- 
zaprobatę. Nawet w trakcie wręcza- 
nia nagród (sześć indeksów na Aka- 
demię Nauk Społecznych, trzy wy- 
cieczki na Kubę i do Korei) nagra- 
dzali gromkimi brawami nie tylko 
zwycięzców, ale i organizatorów. 
Nieobojętne były dyplomy, nagrody 
specjalne (nasza redakcja ufundowa- 
ła rower-składak dla finalisty, który 
najiepiej odpowiadał na pytania 
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Krystian Łuczak — I sekretarz KW 
lacje zwycięzcy — Maciejow$ 


PZPR we Włocławku składa gratu- 
Kijowskiemu, Obok stoją: Piotr Mendel — 


wicemistrz Olimpiady it Iwona Witek — zdobywczyni III miejsca. 


problemowe). Jednym słowem — 
wszyscy mieli satysfakcję. Organiza- 
torzy — że uczestnicy pierwszego 
ogólnopolskiego finału wykazali 
spore zainteresowanie wszystkim, co 
im we Włocławku zaproponowano, 
a przede wszystkim — że poziom fi- 
nału był naprawdę wysoki. Młodzież 
— że nagrody spełniły jej oczeki- 
wania. Szkoda tylko, że poza sło- 
wami gratulacji i podziękowań nie 
było nagród dla nauczycieli, którzy 
z młodzieżą do Włocławka przyje- 
chali. To przecież ich zasługa, że fi- 
naliści byli tak dobrze przygotowani. 
A przeżywali mi konkurs, ukrywa- 
jąc emocje za uśmiechem zachęty 
dla swoich podopiecznych, pomagali 
nerwowo zaciśniętymi  kciukami, 
skromni, niektórzy tak młodzi, że 
trudno było zgadnąć — opiekun to 
czy uczestnik. 

Laureatom olimpiady, ich opieku- 
nom a tąkże gospodarzom finałów, 


serdecznie pogratulował Ryszard 
Czerwiński — z-ca kjerownika Wy- 
działu PolisczO-Ó EAN ŻAć jnacć 
KC PZPR. 


WANDA ERBETOWSKA 


Fot. Michał Kułakowski 


duyier finał 
PO raz pierwszy 


Nareszcie na szczeblu kra- 
jul Rację miał KRYSTIAN ŁU- 
CZAK — I sekretarz KW PZPR 
we Włocławku, kiedy zauwa- 
żył żartobliwie, że ta olimpia- 
da rozgrywa się między Col- 
gary a Seulem! Młodzież pod- 
chwyciła to stwierdzenie, mimo 
że zmagania dotyczyły wiedzy 
a nie konkurencji sportowych. 
Trzeba był też wykazać spor- 
towego ducha, aby wysokiej 
konkurencji sprostać 

Wszyscy laureaci olimpia- 
dy są tegorocznymi maturzy- 
stami i właśnie teraz zdają 
egzaminy. Trzymamy za was 
kciuki I | 


Kim byli uczestnicy? Uczniami 
ostatnich klas szkół średnich, prze- 
ważnie liceów  ogó:.nokształcących. 
Jeśli chodzi o poglądy, postawy czy 
wręcz tzw. stosunek do rzeczywisto- 
ści — bardzo różnie rzecz się miała. 
Zapewne wspólną ich cechą był 
ostry, acz młodzieńczy krytycyzm, 
np. przejawów jałowej negacji. 


Olimpiada była sprawdzianem ich > 
wiadomości. I, jak to u młodych lu- 
dzi bywa, przy tej okazji trafne oce- 
ny splatały się z przejawami nie- 
cierpliwości, a nawet frustracji. Nie- 
mniej warto: zaprezentować i taki 

punkt widzenia, tym bardziej, że 
— jak samt twierdzą — mało kogo 
z „dorosłych to interesuje... 


Leszek Proce — uczeń V kiasy Ze- 
społu Szkół Przemysłu Spożywczego 
w Toruniu — nie ukrywa, że prze- 

_ żywa gorycz. porażki. Nie wszedł do 
finału, zabrakło mu pół punkta! Jak 
postrzega partię, jej program? „Bar- 
dzo krytycznie.  Zreformowałbym 
wszystko. Przede wszystkim należy 


Niektórzy opiekunowie byli tak młodzi, że trudno 


zgadnąć — nauczyciel to czy uczestnik. 


Fot. Michał Kułakowski 
WLZYCIE PARTIE RE: 


skończyć z centralnym zarządzaniem 
gospodarką, którą powinien regu- 
lować tylko i wyłącznie rynek. Nie 
podoba mi się w PZPR, że wielu 
jej działaczy nie ponosi zawodowego 
ryzyka i w sytuacji, kiedy się „nie 
sprawdzi”, jest przenoszona, chowa- 
na, usprawicdliwiona. To szkodzi sa- 
mej partii". 

Andrzej Mrowiec, uczeń IV klasy 
LO w Mikołowie, IV miejsce w fi- 
nale olimpiady, laureat nagrody 
„ŻP”' jest — jak sam się określa 
— indywidualistą, nie interesują go 
zbiorowe formy działania, a swoją 
przyszłość widzi w gronie artystów 
— instrumentalistów; studiować z4ó- 
mierza w Wyższej Szkole Muzycznej. 
Docenia ambitny program partii, go- 


- rzej oceniając — ze względu na po-- 


wo.ne tempo — proces jego reali- 
zacji. „Wiadomo, że saana partia pro- 
gramu nie. zrealizuje, 
wydaje mi się obsadzanie stanowisk 
kierowniczych koniecznie przez par- 
tyjnych. Bezpartyjni, których jest 
przecież 

rzadziej sprawują kierownicze sta- 
nowiska. Myślę, że najbliższe ple- 
num KC na temat polityki kadrowej 
coś w tej polityce jednak zmieni. 
Z kolei w samej partii mało jest 
miejsca na spory, dyskusje, podej- 
mowanie problemów z różnych pun- 
któw widzenia, a przecież jedność 
partii nie na tym polega, aby wszy- 
„scy potakiwali sobie nawzajem... Być 
może, gdybym tkwił w jej środku 
zmieniłbym zdanie, jednak z pozycji 
obserwatora uważam, że tak to wy- 
giąda i że zasada centralizmu de- 
mokrattvcznego jest  wyo!brzymia- 
na'. 

Piotr Mendel, uczeń IV kiasy LO 
w Rybniku, II miejsce w finale. 
Przedmiotem tej olimipady jest za- 
intercsowany również przyszłościo- 
wo, bardzo usytysfakcjonuje go uzy- 
skanie indeksu ANS, chciałby stu- 
diować w Moskwie, w [nstytucie 
Spraw Międzynarodowych. Jest ak- 
tywistą ZSMP, ma zamiar wstąpić 
do partii. Przysłuchując się wypo- 
wiedziom koiegów, zauważa: „— My, 
młodzi, upraszczamy wiele spraw. 
Przedmówcy mówili, co im się w 
partii nie podoba i to z taxim prze- 
konaniem, że gdyby rzeczywiście na- 
tychmiast ich propozycje się ziściły, 
to nastąpiłby cud — wszystko uleg- 
łoby totainej poprawie. Zresztą to, 
co proponują jest teraz dyskutowane 
w samcj partii, a częściowo także 
reaiizowane. To prawda, że zmiany 
postępują zbyt wolno, nie można 
jednak twierdzić, że idą w złym kie- 
runku. Trzeba także spojrzeć kry- 
tycznie na eiebie — jaki własny 
wkład w tempo tych zmian chce się 
dać. Programy, uchwały, same się 
nie zrealizują, i nie zapewni czegoś 
takiego najbardziej nawet krytyko- 
wana „góra”. i 

Maciej Kijowski, uczeń IV klasy 
LO, w Rzeszowie, I aniejsce pragnie 

> óbok ANS studiować także mu- 
zykologię. Zwyciężył w olimpiadzie 
w doskonałym stylu: miał same naj- 
wyzsze noty. Przed przyjazdem do 
Włocławka złożył w szkole deklara- 
cję „kandydacką. „W działalności 
partii można dostrzec pewne braki. 
Chciałem „jednak zauważyć, że pe- 
„a rozdźwięk między tym, co dek- 
ZANE, a tym, co realizowane nie 
yiko tu ma miejsce. Encykliki pa- 
bieżaą są w swej istocie głęboko. hu- 
ROD 5 zasadne,.:a-.czy kążdy 
i od0Szcz ich przestrzega?. Najtrud- 
: CJSZE — to zrealizować. „na dole” 
był co zapadło „na górze”. Aby idca 
JAG = pratyką! Dia "nas, 

0, WAZIE SĄ perspektywy 

B . 

PARE a Wc ada 
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ną pewno się poprawi", A cinku 

W.E. 


nielogiczne - 


wielałcrotnie więcej, dużo . 


Podczas tych spotkań — a objęły 
one ponad 70 gospodarczych jedno- 
stek, starano się m.in. ustalić sto- 
pień przygotowania zakładów pracy 


do działalności w warunkach II eta-. 


pu reformy, kondycję POP i ofen- 
sywność kierowniczej kadry. Cykl 
spotkań był niewątpliwie czynni- 
kiem mobilizującym przedsiębiorst- 
wa do aktywnej pracy w nowych 
warunkach. Uzyskaliśmy jednocze- 
śnie bogaty materiał informacyjny, 
ułatwiający diagnozę sytuacji. 

Jakie są główne wnioski wynika- 
jące ze spotkań i dyskusji na Ple- 
num KW? Czeka nas zadanie prze- 
kształcania świadomości członków 
partii w duchu zgodnym z charak- 
terem pogłębiania reformowania go- 
spodarki. Zmiana sposobu myślenia. 
Nie jest to prosta sprawa, a czas 
nagli. 
Cześć członków partii odnosi się 
do zmian w sferze ekonomicznej 
z dystansem, by nie powiedzieć z po- 
dejrziiwością. Powstające różnego 
rodzaju spółki, wspólne przedsięw- 
zięcia itd., traktowane są przez nie- 
których jako zamach na socjali- 
styczną własność, a nie jako środek 
służący ożywieniu przedsiębiorczos- 
ci. zwiększeniu podaży, a w konsek- 
wencji wprowadzaniu równowagi 
rynkowej. , 

Część orvzanizacji partyjnych — 
według naszych ocen — przyjmuje 
w dobrej wiorze wszystkie oceny 
i interpretacje kierowniczej kadry 
przedsiębiorstw, że za wcześnie jesz- 
cze na mówienie o samodziciności, 
ponieważ reformę hamuje  wieie 
przeszkód, brak przepisów, materia- 
łów, dewiz itd. Di'atego aktywność 
POP w tych zakładach ukierunko- 
wała się na podejmowaniu „będą- 
cych pod rękę” problemów, a więc 
doraźnych spraw utrudniających re- 
alizację zadań produkcyjnych, jax 
np. zaopatrzenie lub kooperacja. 
Wskutek tego nie zajmują się one 
strategią rozwojową, kompleksową 
oceną kadr kierowniczych itd. 

Część organizacji partyjnych po- 
rusza się jednak dość swobodnie 
w nowej problematyce. Tąk jest 
przede wszystkim w zakładach i 
przedsiębiorstwach, które od lat 
troszczą się o -poprawę efektywości, 
wzrost opłacalnego eksportu i postęp 
technologiczno-organizacyjny. M. ia. 
dotyczy to pilskiego „Polamu”, który 
— prowadząc samodzielnie aktywną 
działalność eksportową — dba o eu- 
ropejski poziom technologii produk- 
cji, „Spomaszu” we Wronkach, dy- 
namicznie zwiększającego eksport i 
Huty Szkła w Ujściu, gdzie moder- 
nizuje się technologiczny proces. 
Lista przykładów jest dłuższa, ale 
jeż ma tym de rysuje się keniecz- 
ność wxzrestu skuteczności eddziały - 
wania paróii na swe śŚcodowisko. 
Newy styl pracy partii w zakładzie, 
a zarasem kryteria oceny polegać 
muszą m. in. na ocenie, w jakim 
stopniu POP przyczynia się de roz- 
woju zakładu, czy ma coś konkret- 
nege de zaproponowania, Czy wymu- 
sza przedsiębiorczość kadry kierow- 
niczej i całej załogi. Na przykładzie 
czarnkowskiego „Meblomoru”, rogo- 
zińskiej „Rofamy” lub pilskich 
ZNTK można udowodnić, że wspie- 
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Bogdan Kopeć. jest sekreta- 
rzem KW PZPR w Pile. | 
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- [l etap reformy gospodarczej wymusza dostosowanie 
stylu pracy, form i metod działania partii do nowych wa- 
runków społeczno-politycznych. Dla partii też nastał czas 
reformowania się. Odpowiedzi na rodzące się dylematy 
staraliśmy się szukać podczas plenarnych obrad Komitetu 
Wojewódzkiego w Pile. Aby dobrze przygotować plenum 
poprzedziliśmy je spotkaniami grup członków KW z kie- 
rownictwami społeczno-gospodarczymi przedsiębiorstw. 


ranie przez partię rozwoju grup par- 
tnerskich, opieka nad nowatorami 
1 wynalazcami ma swoje wymierne 
odbicie w gospodarczych efektach. 
Ważnym problemem jest ap. ucze- 
nie się umiejętności kształtowania 
w _przedsiębiorstwie partnerskich 
stosunków, umiejętnego dzielenia się 
władzą. Sposób pracy KZ w „Rofa- 
Chodzieskich Zakładach Po- 
rcelany i Porcelitu w Chodzieży 
i „Wrometu” we Wronkach udowad- 


"nia. że można politycznie kierować 


bez kolizji z ustawowo zagwaranto- 
waną samodzielnością dyrekcji, sa- 
morządu załogi i związku zawodo- 
wego. Jest to istotne na tle poja- 
wiających się od czasu do czasu gło- 
sów o bezradności partii. Oczywiście 
sytuacja w poszczególnych  zakła- 
dach jest bardzo zróżnicowana: od 
wyżej wspomnianych przypadków 
do zupełnej bierności i braku współl- 
działania. Istotnych w tej sferze. 


wia, które pomagało 'przedsiębiorst- 
wu „przeżyć” ekonomicznie, Obecnie 
POP musi zadbać, aby kierownictwo 
stworzyło warunki do wydajnicjszej 
pracy, większego zysku, a więc i wy- 
zszych zarobków. , 

Na przykładzie przedplenarnego 
spotkania Spółdzielni Pracy można 
pokazać, jak zmienia się mentalność 
jednostek w zależności od punktu 


- widzenia preblemu. Uczestnicy spot- 


kania bardzo ostro krytykowali fakt 
uzyskania przez szereg jednostek 
ulgi za ub: r. w podatku od wypłat 


 ponadnormatywnych — za przekro- 


czenie osławionych 12 proc. Na tej 
samej sali była jednak reprezento- 
wana spółdzielnia, która 
udowadniała, że jej się ta uga na- 
leżała i nie ma żadnych skrupułów 
z faktu uzyskania uigi ('). 

Zaostrzenie reżimu ekonomiczne- 
go w zakładach wymusza także prze- 
orientowanie poglądów by załoga 
zdawała sobie sprawę, że jej zarobki 
będą zależeć od środków, jakie sobie 
sama wypracuje. Reguły gry ekono- 
micznej muszą być wszakże jedna- 
kowo ostre dla wszystkich. Wniosek 
ten mocnym głosen brzmiał na 
wszystkich spotkaniach. Za mało do- 
tąd było konsckwencji, za dużo wy- 
rozumiałości, wyrażającej się w 
ulgach, dotacjach itd. | 

Z dużą satysfakcją kadra kierow- 
niczą naszego województwa przyjęła 
(co potwierdziło się podczas plenum 
KW) wzmocnienie znaczenia zysku, 
jako podstawowego kryterium oceny 
pracy przedsiębiorstw. Wypracowa- 
nie zysku na odpowiednim poziomie 


Za mało. 


konsekwencji 


BOGDAN KOPEĆ 


I wówczas zwiaszcza przejawia się 
troska partii o umacnianie roli i sa- 
morządów pracowniczych. 

Przeprowadzona, w II połowie ub. 
roku, ankieta wśród 400 członków 
załóg potwierdza rangę tego zadania. 
50—60 proc. członków rad pracow- 
niczych zna ustawy o samorządzie 
i o przedsiębiorstwie państwowym 
zaledwie w stopniu zadowałającym. 
Jednocześnie ok. 50 proc. pracowni- 
ków uważa, że samorząd pracowni- 
czy jest instytucją potrzebną, lecz 
ograniczoną w wykonywaniu swych 
funkcji. Niepekoi stwierdzenie 1/4 
członków rad pracowniczych, że nie 
destrzegają żadnej próby eddziały- 
wania POP na działalność samorzą- 
du, a prawie połewa utożsamia ©d- 
działywanie POP z udziałem I sek- 
retarza POP w posiedzeniu rady. 
Stąd konieczność rozwijania przez 
organizacje partyjne inspiratorskich 
form oddziaływania na ruch samo- 
rządowy. 

Kolejna nie prosta powinność par- 
tiii wyłaniająca się z aktualnych re- 
aliów, to umiejętność rozładowywa- 
nia konfliktów, które już występują 
i zapewne będą występować w pier- 
wszym stadium wdrażania II etapu 


nowe spojrzenie na ekonomikę 
przedsiębiorstw dopiero się kształ- 
tuje. Wiąże się potrzeba umiejętnego 
przedstawiania i obrony ogólnospo- 
łecznego interesu przed (niekiedy) 
partykularnym interesem zakładu. 


Nie jest to dziś zadanie przysparza- 


jące popularności. Doe tej poty w 
wielu przypadkach było tak, że POP 
spełniała rolę awaryjnego pogoto- 


Wówczas zwłaszcza, gdy - 
'. „przodu, wysuną nowe koncepcje roz- 


 "wojowe. . - - 


oznacza, że zakład zarabia na siebie, 
że jest efektywny. Jest w stanie wy- 
płacić swoim pracownikom godziwe 
płace, wymienić zużyty park maszy- 
Nowy, wać nową stołówkę, 
itd. 

O powodzeniu reformy zadecydują 
kadry. W dużej części zakładów pra- 
cy w kręgach kierowniczego aktywu 
partyjnego 1 gospodarczego rozma- 
wiamy już o sprawach reformy na 
ogół ze znajomością rzeczy. Coraz 
rzadsze eą tendencje do unikania 
niewygodnych. Mamy 


ników 1 deklamatorstwa na rzecz 
efektywnego działania, aby po pro- 
stu umieć wykorzystywać mechaniz- 
żę reformy, zgodnie z jej intencja- 
m 

W tym miejscu uchwała Kamitetu 
Wojewódzkiego akcentuje rolę erga- 
mizacji partyjnych. Zmiana spesebu 
myślenia te konieczność dostosoewa- 
nia się de nowych uwarunkowań, 
a te oznacza m. in. inspirowanie 
przedsiębierczości i innowacyjności. 
POP musi być w tym względzie 
wręcz agresywna, Stwarza te szansę 
„odkrycia w  przedsiębiorstwach 
indywidualności I pracowniczych ze- 
społów, które pociągną zakład do 


Wątek przedsiębiorczości, indywi- 
dualnej i zbiorowej aktywności, był 
motywem przewodnim naszego ple- 
num KW. e też główną osią 


działań POP 'w najbliższym czasie, 


w myśl założenia, że partia musi 
kroczyć na czele proreformatorskich 


sił. 


zacięcie . 


F 


w dwóch RPM. numerach opublikowaliśmy 


reiację znanego działacza partyjnego Ignacego Logi- 
Sowińskiego o Polskiej Partii Robotniczej w czasie oku- 


pacji. Dziś — ostatni odcinek. 


Strategia walki 

tworzenie KRN wywołało szok 
U nie tylko w obozie londyńskim 
ina emigracji ale 1.akże w kra- 
ju. Churchill — premier Wielkiej 
Brytanii — zareagował na powstanie 
KRN w Warszawie czymś w ro- 
dzaju demarche do Stalina. Stalin 
zaś w swojej polityce globalnej li- 
czył się zę stanowiskiem zachodnich 
mocarstw, przeto powstaniu KRN 
w ZSRR nie poświęcomo większej 
uwagi: ukazały się zaledwie dwie 
wzmianki o jej powstaniu (z 3% 
stycznia w „Radiostacji Koramsko” 
oraz 8lutego w „Wolnej Polsce”). 
Potem wokół powstania KRN nastą- 
piła jakby zmowa ciszy. 


Jednocześnie — z inicjatywy Sta- 
bhna — podjęte zostało organizowa- 
nie, na bazie ZPP, Polskiego Komi- 
tetu Narodowego, z Wandą Wasilew- 
ską na czele. Powstaje Centralne 
Biuro Komunistów Polskich oraz 
Polski Sztab Partyzancki. Tak więc 
od grudnia 1943 r. działalność bieg- 
nie dwoma niezależnymi torami. Do 
kraju napływają ze Wschodu liczne 
oddziały partyzanckie, podporządko- 
wane Polskiemu Sztabowi Partyzan- 
ckiemu w Szpanowie, którym dowo- 
dził gen. Aleksander Zawadzki — 
przewodniczący CBKP, 


W tym czasie wyczuwa się słab- 
nące zainteresowanie władz radziec- 
kich działalnością PPR i KRN w 
kraju, zakładały one bowiem, że bez 
nich, przy rekonstrukcji rządu emig- 
rącyjnego rozwiązanie kwestii Pol- 
ski będzie znacznie łatwiejsze i wy- 
godniejsze do zrealizowania. PPR 
nie wykluczała możliwości rekon- 
strukcji rządu emigracyjnego w 
Londynie. 


Ignacy Loga-Sowińskt wręcza pierwsze legitymacje PPR w Łodzi 


| [- | 

Na posiedzeniach KC dyskutowa- 
no o polityce jaką powinna prowa- 
dzić PPR i KRN, gdyby między rzą- 
dem radzieckim i polskim rządem 
emigracyjnym zostały ponownie na- 
wiązane stosunki dyplomatyczne, o 
których mówił optymistycznie Chur- 
chill 24 maja 1944 r. Takiej moż- 
liwości nie można było wykluczyć. 
Stanowisko KRN odnośnie powoła- 
nia RząduTymczasowego, w przypad- 
ku nawiązania stosunków dyploma- 
tycznych między ZSRR a polskim 
rządem emigracyjnym, musiałoby u- 
lec rewizji. Zaznaczyło się dwojakie 
podejście do tej kwestii. Z jednej 
strony W. Gomułka łączył z nią nie- 
odzowną potrzebę rozszerzenia bazy 
społecznej KRN, aby wprowadzić 


«w jej skład możliwie jak najwięcej 


reprezentatywnych przedstawicieli 
innych ugrupowań politycznych. Z 
drugiej zaś, Bolesław Bierut i Fran- 
ciszek Jóźwiak — nie wykluczając 
możliwości nawiązania stosunków 
między rządem radzieckim a rządem 
Mikołajczyka — byli jednak prze- 
ciwni prowadzeniu dalszych rozmów 
między KC PPR a KC PPS Lewicy, 
a także między KRN i Central- 
nym Komitetem Ludowym. Wy- 
rażali oni pogląd, że z chwilą wy- 
zwolenia kraju przez Armię Czer- 
wonią do współpracy z PPR zgłoszą 
się wszystkie ugrupowania politycz- 
ne i partia będzie mosła utworzyć 
taki rząd, jaki zechce. Była to nie- 
bezpieczna skrajność uproszczonego 
i nierealnego myślenia. 

Większość KC — z Władysławem 
Gomułką — uważała stanowisko 
mniejszości KC za niezgodne zarów- 
no zlinią generalną PPR, jak i płat- 
formą KRN, która głosiła koniecz- 
ność zjednoczenia w jej ramach 
wszystkich sił demokratycznych. U- 


w 1945 roku. 


demokratycznego 
Ten fakt nie podnosił autorytetu 
KRN, przeciwnie, musiał ujemnie 
kształtować jej wizerunek nie tylko 


w szerszych rzeszach społeczeństwa, 


lecz także wśród klasy robotniczej. 
Ugrupowania CKL oddziaływały na 
postawę polityczną wielu środowisk, 
do których docierała ich prasa po- 
dziemna i nasze zabiegi o ich po- 
zyskanie oceniallśmy realnie, bez 
przeceniania ich wpływów. 


Już później zwolennicy zamroże- 
nia stanu posiadania KRN — Bierut 
i Jóźwiak — zajmowali stanowisko 
odmienne sądząc, że sprawa poro- 
zumienia z CKL i Stronnictwem Lu- 
dowym utraciła na aktualności z 
chwilą przyjęcia przez J. Stalina 
delegacji KRN. Przyjęcie w maju 
1944 r. delegacji KRN przez przed- 
stawicieli rządu radzieckiego było 
doniesiym faktem. Podniosło auto- 


rytet KRN i natchnęło PPR nową 
otuchą, że jej kierownictwo idzie pa 


słusznej drodze. Jednakże nie mogło. 


to osłabić wysiłków PPR zmierza- 
jących do rozszerzenia zasięgu de- 
mokratycznego frontu narodowego 
na bazie politycznej platformy KRN. 
Im szersza baza społeczna w okresie 
okupacji — tym trwalsza władza lu- 
dowa po wyzwoleniu kraju — taka 
była strategiczna dewiza partii. 


Stanowisko Bieruta i Jóźwiaka 
poważnie też utrudniło starania par- 
tii o oderwanie całego SL i BCh od 
sił obozu londyńskiego. Po utworze- 
niu KRN, walka obozu londyńskiego 
z siłami lewicy rozgorzała z jeszcze 


R. 


Zdjęcie ze zbiorów Autora 


na Z 


większą mocą niż. dwa lata temu, 
kiedy to PPR musiała walczyć o 


swoje istnienie przy wrogości całej 


prawicy i obojętności, a niekiedy 
nawet niechęci demokratycznej le- 
wicy. Nie było więc żadnych szans 
na porozumienie z oborem londyń- 
skim. 


W RPPS, po III Zjeździe tej partii, 
nastąpił rozłam. Grupa  Fxkiwarda 
Osóbki i Stanisława. Szwalbego opo- 
wiedziała się za KRN i jej przed- 
stawiciele weszli w skład Rady. Na- 
tomiast grupa Teofila Głowackiego, 
wraz z pozostałymi członkami KC, 
nie przyjęła propozycji PPR i nie 
przystąpiła do współdziałania przy 
powołaniu KRN. W porozumieniu 
z kilkoma innymi grupkami poii- 
tycznymi, utworzyła ona tzw. Na- 
czelny Komitet Ludowy, który póź- 
niej przekształcił się w Centralny 
Komitet Ludowy (CKL). Twór ten 
miał charakter wyraźnie dywersyj- 
ny, zwłaszcza wobec faktu, iż przed- 
tem PPR proponowała kierownictwu 
RPPS wspólne utworzenie KRN. Pc 


rozłamie powstały dwie 
zwie — RPPS. : 


rupa T. Głowackiego stawiała 

na porozumienie ze Stronnict- 

wem Ludowym. Wychodziła o0- 
fałszywych założeń, że 
nawiązanie ścisłej współpracy z PPR 
i przystąpienie do KRN mogłoby 
przeszkodzić jej w osiągnięciu po- 
rozumienia z lugowcami. Rezultaty 
tych starań były jednak negatyw- 
ne. 


partie o na- 


Rozmowy między ugrupowaniami 
CKL (głównie PPS-Lewicy), a przed- 
stawicielami KC PPR w sprawie 
przystąpienia do KRN toczyły się na- 
dal, ale bez powodzenia. Jednak Go- 
mułka i popierający go Członkowie 
KC, nie zrażali się, podejmując sta- 
rania i wysiłki dla osiągnięcia po- 
rozumienia. Podobne stanowisko 
zajmowano wobec Stronnictwa Iu- 
dowego. Mimo rozmów z poszczegól- 
nymi działaczami tego Stronnictwa, 
i listu skierowanego przez KC PPR 
do kierownictwa SL, nie doszło do 
spotkania i dyskusji na temat przy- 
stanienia do KRN. 


KRN była pomyślana jako repre- 
zentacja politycz a wszystkich 
szęzerze demokratycznych sił narodu 
poiskiego. Dła osiągnięcia tego celu 


„czyniliśmy wiele, chcąc osiągnąć po- 


rozumienie z CKL. Polityka (aka 
byia słuszna, a dowodził tego fakt, 
że niektórzy przedstawiciele kirrow- 
nictwa CKL, jak Wacław Barcikow- 
ski, Romuald Miller zgłosili się na- 
tychmiast po wyzwoleniu do współ- 
pracy z Rządem Tymczasowym. o- 
dobnie i imni działacze CKL przy- 
stąpii do aktywnej pracy w budo- 
waniu rządu Polski Ludowej na- 
tychmiast po wyzwoleniu kraju. Za- 
sadnicze zbliżenie tych działacz” do 
KRN i AL nastąpiło jeszcze w oxre- 
sie Powstania Warszawskiego. Eyły 
więc realne przesłanki na rzecz po- 
rozumienia z CKL fakże w okresie 
okupacji. 


iesław. Bierut i Franciszek Jóż- 
wiak — ezłonkowie Sekretariatu KC 


„. — oceniali jednak CKL jako agen- 


turę obozu londyńskiego, trzecią siłę 
dywersyjną, wymierzoną przeciwko 
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KRN. Odmienność ich poglądów 
 -sprowadzała się do traktowania tej 
"sprawy jako mało istotnej, głównie 


bowiem stawiali na czynnik zewnę- 


trzny na Armię Czerwoną. Dyskusje 
- było ostre, ale nadal miały one cha- 
rakter ściśle wewnętrzny, nie prze- 
noszono ich do terenowych ogniw 
partii. 


Różnica załań zarysowała się astro 
w sprawie kształtowania się do- 
wodztwa po scaieniu działających 
w xraju oddziałów Armii Ludowej 
z regularnymi jednostkami I Armii 
WP, powstałej na ziemi rądziec- 
kiej. - b a 


Mimo piętrzących się wewnętrz- 
nych rozbieżności w kraju ; zewnę- 
trzaych — między krajem a emig- 
racją —PPR jako partia odegrała 
historyczną rolę. Była kontynuator- 
ką rewolucyjnego ruchu robotnicze- 
zo, który przed jej powstaniem na- 
gromadził doświadczenia na prze- 
strzeni siedemdziesięciu iat. W tej 
działalności nawiązała do najlep- 


>NACY LOGA-SOWIŃSKI 


szych tradycji swoich poprzedniczek, 
do tego wszystkiego, co stanowiło 


nieprzemijające wartości naszego 


ruchu. 


PPR różniła się od swych po- 
przedniczek pod wieloma wzgłędami. 
Różnice te ukształtował okres histo- 
ryczny, w którym przyszło jej dzia- 
łać po klęsce wrześniowcj Polski. 
PPR powstałą jako partia walki na- 
rodowowyzwoleńczej, jako partia i 
siłą przewodnia narodu w walce. 
z hitlerowskim okupantem. 


Po aresztowaniu P. Findera i M. 
Fornalskiei — j4 listopada 
TOKU — zarówno ze strony G. Dy- 
mitrową jak i w gronie komunistów 
polskich, przebywających na emig- 
Tacji w ZSRR, narastała podejrzli- 
wość i nieufność wobec polityki KC 
PPR. Z tym związana była misja Le- 
oną Kasmana, skierowanego przez 
Dymitrowa do kraju. Kierownictwo 

„|. W kraju nie zostało przez Dy- 
mitrowa poinformowane, jakie Ka- 
sman otrzymał od niego instrukcje. 
Faktem jest, że nie chciał on pod- 
porządkować się ani kierownictwu 
PPR, ani dowództwu AB. Przybył na 
Lubelszczyznę w połowie stycznia 
1944 r. Ustanowił nowy ośrodek bez- 
pośrednio podporządkowany Moesk- 


wie. Jego zadaniem było zbieranie 


informacji o sytuacji w kraju. Ka- 
sman postępował ściśle wg otrzyma-= 
nych intrukcji i działał niezależnie, 
a nawet wbrew zaleceniom kierow- 
nictwą centralnego i obwodowego 

Zaczął się wtrącać w wew- 
nętrzne Sprawy partiii AL. 


eprezentował on stare, komin- 
R ternowskie metody postępowa- 
„. , nia, chociaż Komintern już nie 
istniał. Między Kasmanem a Mieczy- 
sławem Moczarem, ówczesnym do- 
woódcą AL na Lubelszczyźnie, zaist- 
niał konflikt na tle dostaw broni 
oraz zakresu kompetencji i zależno- 
<<. Rasman oskarżał Moczara o peł- 
nienie agenturalnej roli obcych Sił, 
które miały rzekomo dążyć do skłó- 
cenią PPR z Wszechzwiązkową Ko- 
munistyczną Partią (bolszewików). 


Od dłuższego czasu na 
pływały z 
Lubelszczyzny różne informacje o 


1943 - 


tym konflikcie. W końcu "kwietnia 
1944 r. ną polecenie KC, udałem się 
na Lubelszczyznę do miejscowości 
Rudka w ' Lasach Parczewskich. 
W tej wsi stacjonowało "dowództwo 
obwodowe AL. Zakwaterował się 

również L. Kasman i jego od- 
dział. Miałem poiecenie zorientować 
sięzjaką misją przybył do kraju 
1 ułożyć wzajemne stosunki między 
nim, a Moczarem. Kasman przedsta- 
wił mi się jako przedstawiciel  Dy- 
mitrowa i nie moglo być mowy 
o jego podporządkowaniu się komu- 
kolwiek w kraju. Przeciwnie, uważał 
że to właśnie do 
przybyć cały KC PPR, a jego oddział 
stanowiłby ochronę kierownictwa 
partii. Między Kasmanem a Mocza- 
rem zastąłem stosunki wrogości. 


Po moim powrocie z Lawbelszczy z- 
ny Komitet Centralny wysłuchał 


Sprawozdania o sytuacji na Lubei- 


szczyźnie na posiedzeniu w dniu 
5 maja 1944r. Na mój wniosek więk- 
szością glosów postanowiono prze- 
nieść tow. Myczara na dowódcę 


AL-=Kielce, zaś na dowódcę obwodu 
AL w Lublinie skierować Grzegorza 
Korczyńskiego, a Hilarego  Cheł- 
chowskiego, członka KC PPR, na 
pełnomocnika, celem wzmocnienia 
kierownictwa party jnego obwodu. Ig- 
nacy Narbutt, oficer sztabowy, został 
skierowany na dowódcę i wychowa- 
wcę oddziału ochraniającego osobę 
L. Kasmana. Funkcji tej, z przyczyn 
od niego niezależnych, nie objął. 


L. Kasman przypisywał swojej 
roli szczególne znaczenie. Faktycznie 
jednak tworzona przez jego misję 
tak zwana baza łącznikowa nie 
spełniła zadań, nie nawiązała bez- 
pośredniej łączności między kierow- 
nictwem PPR, a G. Dymitrowem. 
Kasman nie załatwiał także zrzutów 
broni dla AL, bo ich nie było. Do 
rozdziału broni przybyła — drogą 
powietrzną — komisja pod dowódz- 
twem płk. Pietrowa, w skład której 
wszedł H. Chełchowski a także L. 
Kasman. Po wielu latach Kasman 
przyznał, że była to „najtrudniejsza 
misją jego życia”, Zniszczyła połowę 
jego służby dia rewolucji. 


smnan. 


d chwiii przybycia Kasmaza do 
kraju, wytworzyła się dość 


dziwna sytuacja w stosunkach 


między krajem a emigracją. Przy- 
bywające na Lubelszczyznę oddziały 
partyzanckie, utworzone z Polaków 
na terenie Związku Radzieckiego, 
nie podporządkowały się ani kie- 
rownictwu PPR, ani dowództwu Ar- 
mii Ludowej. Powstała dwutorowość 
działania. Jak już wspomniałem nie 
nie wiedzieliśmy 0 powstaniu w 
Moskwie drugiego ośrodka, jakim 
było Centralre Biuro Komunistów 
Polskich. Z jego inicjatywy został 
utworzony Polski Sztab Partyzancki, 
z siedzibą w Szpanowie, którym do- 
wodził Aleksander Zawadzki, prze- 
wodniczący Centralnego Biura Ko- 
munistów Polskich. 


Te fakty mówią same za siebie. 
CBKP w Moskwie uważało się fak- 
tycznie za drugi ośrodek w naszym 
ruchu, stojący ponad kierownictwem 
PPR. Uchwała CBKP, z marca 1944 


niego powinien 


Tak - 


o niej mówił i myślał sam L. Ka- 


r. dowodziła, że usiłowalo ono prze-- 


Jąć kierownietwo ruchu  partyzanc- 
kiego w kraju i postawić siebie po- 
nad PPR i AL. Faktem jest także 
iż powołanie w Moskwie Centraine- 
go Biura Komunistów Polskich było 
utrzymane w tajemnicy przed PPR 
i kierownictwo partii nie było o tym 
poinformowane. O jego istnieniu so- 
sobiście dowiedziałem się dopiero 
w lipcu 1944 r. po przybyciu do Lub- 
lina członką tego biura —— Hilarego 
Minca. "4 | 


Wbrew temu, co piszą często nasi 
historycy, PPR nie utrzymywała 
bezpośredniej korespondencji ż 
CBKP. W ogóle problem komuni- 
stów polskich w ZSRR i PPR w 


kraju jest słabo znany zarówno 
w partii i społeczeństwie po.skim. 
Nie zostały, jak dodąd, wyjaśnione 


przyczyny braku kontaktu przeby- 
wających w ZSRR komunistów pol- 
skich z kierownictwem PPR. O skła- 
dzie osobowym CBKP nie wiedzieli 
także czołowi działącze ZPP. CBKP 
działało więc w zasadzie niejawnie, 


zarówno wobec komunistów pol- 
skich w ZSRR, jak i wobec PPR 
w kraju. | 


W zachowanych protokołach z po- 
siedzeń CBKP wzmianki na tematy 
krajowe są marginalne. Z protokołu 
z pierwszego posiedzenia ' CBK-P, 
z 2 lutego 1944 r, wynika, że Biuro 
postanowiło się zainteresować mate- 
riałami dotyczącymi działalności 
PPR. Zainteresowanie to wynikało 
z faktu powstania w Warszawie 
Krajowej Rady Narodowej, mające- 
go ogromne polityczne znaczenie. 
Dwa listy Władysława Gomułki, 
skierowane 'do Dymitrowa: z. 12 
stycznia i 17 marca 1944 r. oraz po- 
byt delezacji KRN w Moskwie przy- 
czyniły się walnie do zmiany sta- 


" nowiska rządu radzieckiego do powo- 
łanej — z inicjatywy PPR — re- - 


prezentacji politycznej narodu po!- 
skiego — Krajowej Rady Narodowej. 
Naciski Churchilla nie przyniosły 
rezu.tatów, a rozmowy 
przedstawicielami rządu radzieckie- 
go i przedstawicielami rządu emig- 
rącyjnego — prowadzone w Londy- 
nie — w sprawie ułożenia wzajem- 
nych 

zakończyły się niepowodzeniem. 


akt ten spowodował przeorien- 
|- towanie polityki rządu radziec- 
kiego na Krajową Radę Naro- 
dową. W polu widzenia polityki ra- 
dzieckiecjj KRN została dece-ioną 
jako czynnik decydujący. Rozwój 


sytuacji na froncie wschodnim na- - 


kazywał podporządkowanie Krajo- 
wej Radzie Narodowej zarówno ZPP 
Jak i polskich sił zbrojnych utwo- 
rzonych w Związku Radzieckim. 


Powstanie KRN w kraju było dia 
Moskwy zaskoczeniem. Bowiem za- 
powiedź powołania w kraju Rządu 
Tymczasowego a charakterze ludo- 
wo-demokratycznym nie była po 


"myśli Stalina i jego globalnej stra- . 


tegii współdziałania w koalicji a1- 
tyhitlerowskiej z zachodnimi mocar- 
stwami. Od grudnia 1943 r. do maja 


1944 r. wyrazem przejawianej. nie- - 


wobec polityki PPR było 


ufności 
działań CBKP; które 


wspieranie 


miało się stać kierowniczym ośrod- . 


kiem dla całego polskiego ruchu ko- 


między . 


stosunków dyplomatycznych, 


"Ludowej — 


munistycznego. Pozostawało ono w 
dyspozycji j zasięgu działania stali- 


3 roku. 


Komuniści polscy w ZSRR nie do- 
ceniali możliwości nowo powstałej 
partii, nie wierzyli, aby mogła ona 
zdobyć w Polsce — po znanych wy- 
darzeniach z lat 1937—1938 — zna- 
czącą pozycję. Nie wyobrażali sobie, 
aby w wyniku ciężkich strat, jakie 
poniósł w przeszłości polski ruch re- 
wolucyjny, a także w warunkach 
okupowanego kraju, można było 
wyłonić wybitnych przywódców. 
Słowem — komuniści polscy w 
ZSRR przez wiele lat oderwani od 
kraju, nie byli w stanie zrozumieć 
linii PPR, zajmując odmienne sta- 
nowisko. PPR odczuwała tętno co- 
dziennego życia narodu, znała nur- 
tujące go dążenia, bowiem jej ogni- 
wa głębokimi korzeniami tkwiły 
w różnych środowiskach społeczeń - 
stwa polskiego, głównie robotniczego 
i chłopskiego. | 


Ponadto PPR i 
dobrze orientowało się w nastawie- 


będzie w stanie zmieniać swojej o- 
rientacjj - uregulowania 
stosunków polsko-radzieckich. Czyn- 
nikiem tym stać się może tylko 
KRN. 


PPR, w swej działalności W Opar- 
ciu o doświadczenia i rozwój wy- 
darzeń wojennych, wypracowała 
koncepcję społeczno-polityczną no- 
wej Polski. Jej syntezą była dek- 
laracja programowa „O co walczy- 
my”, z listopada 1943 r. Stanowiła 
ona niejako zapowiedź utworzenia 
KRN i jej fundament. W Deklaracji 
tej PPR stawia sprawę wyłonienia 
Rządu Tymczasowego. Wykrystalizo- 
wała się idea ośrodka ludowo-de- 
mokratycznego w kraju, przeciw- 
stawnego obozowi londyńskiermu. 


PPR przyjęła i realizowała zasadę 
jedynie możliwą w warunkach pa- 
skich — zbudowania demokratycz- 
nego frsntu narodowego oraz sku- 
pienia ugrupowań lewicy społecznej 
wokół Krajowej Rady Narodowej. 
Została ona zrodzona z inicjatywy 
PPR w kraju, którą CBKP w po- 
czątkowym okresie krytykowało a 
jej istnienie zbywało milczeniem. 


Komuniści polscy na emigracji 
w ZSRR, oderwani od kraju, nie 
mogli dostrzec zachodzących w nim 
zmian, nie rozumieli nowej linii 
PPR, którą uznali wówczas za sek- 
ciarską. Przebywając na emigracji, 
oddaleni od Polski i od-jej proble- 
mów, byli przeświadczeni, że to nie 
w kraju, lecz na emigracji w ZSRR 
znajduje się czołówka kierownictwa 
naszego ruchu i jej przypadnie 
główna rola w decydowaniu ©6 
kształtowaniu sytuacji w Polsce, 
A oceniali ją w sposób błędny i da- 
ieki od rzeczywistości. Grzeszyli 
więc skłonnością do jednostronnego 
i przesadnego wyolbrzymiania wła- 
snej roli, nie doceniając roli PPR 
w kraju. 


Mimo wielu trudnych sytuacji, 
rozbieżności wewnętrznych i ze 
wnętrznych w działalności i życiu 
partii, jej strategia i taktyka, pro- 
gram rozwoju Polski zostały ukształ- 
towane w kraju. Polityka PPR 
— wprowadzona w życie pod kierow 
nictwem Władysława Gomułki — 
okazała się polityką słuszną i dale- 
kowzroczną, której rację przyznała 
historia. Prawidłowo odczytany bieg 


„wydarzeń przez Wiesława i jego my- 


śli legły u podstaw powstania Polski 

22 lipca 1944 roku 

— będąc największym - osiągnię- 

ciem ruchu robotniczego w jego stu- | 
letnich dziejach. 
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Wydział Polityki Społeczno-Ekonomicznej KC przepro- 
wadził „terenowy zwiad” dotyczący sytuacji gospodarczej 
w I kwartale br. w wybranych 16 województwach. Jego 
głównym celem była wstępna ocena rozmów kontrolno- 
-społecznych i wdrażania Il etapu reformy gospodarczej. 


GRERENECAEENI 


Suotkania prowadzone były przez 


KW i instancje I stopnia, zgodnie 


z zslożeniami organizacyjnymi ak- 
cepicwanymi przez Biuro Polityczne. 
Do połowy kwietnia br. odbyło się 
około 2/3 rozmów na szczeblu wo- 
jewódzkim oraz około 1/3 rozmów 
zaprogramowanych przez instancje I 
stopnia. 


W większości organizacyjna strona 


spotkań nie nasuwa zastrzeżeń. Za- - 


saarniczymi tematami są stopień sa- 
mofinznsowania, zdolność do rozwo- 
ju. zmiany cen, wiązanie wynagro- 
dzeń z wynikami pracy, reformowa- 
nie wewnętrznych struktur i zasad 
rozrachunku w  przedsiębiorwie, » 
tukże przygotowanie zakładow; .. 
pianów. 


W spotkaniach aktywnie uczestni- 
czą przedstawiciele Izb Skarbowych 
i NBP oraz eksperci z komisji eko- 
nomicznych KW, w niektórych przy- 
padkach NOT, PTE i TNOiK. Biorą 
również udział specjaliści z urzędów 
i instytucji centralnych. Wiele spot- 
kań jest popularyzowanych w prasie 
lokuinej, co stanowi swoistą formę 
usoo:ecznienia kontroli i oceny dzia- 
ła!ności przedsiębiorstw. 


Według opinii kierownictw -KW, 
spotkania są skuteczną formą rea- 
lizacji inspirujących i kontrolnych 
funkcji partii w gospodarce. Pozwa- 
lają one instancjom partyjnym le- 
piej poznać realną sytuację ekono- 
miczną przedsiębiorstw oraz przygo- 
towanie kadry kierowniczej do 
wdrażania reformy, zwłaszcza zaś 
u'niejątności wykorzystanią rozwią- 
zań systemowych II etapu dla po- 
lepszenia efektywności  gospodaro- 
wania. 


Wyraźniej zarysował się podział 
na przedsiębiorstwa skutecznie dosto- 
sowujące się do nowych warunków. 
oraz przedsiębiorstwa nie umiejące 
korzystać x rozwiązań reformator- 
skich, z zagrożoną perspektywą roz- 
woju. Niestety, krytycyzm w ocenie 
działalności "przedsiębiorstw nie 
wszędzie był wystarczający. 


Spotkania dostarczały wiele wnio- 
sków . kierowanych pod adresem 
władz centralnych i terenowych, 
również użytecznych dla przedsię- 
biorstw. Ważnym elementem akcji 
jest zapowiedź powtórzenia spotkań 
po półrocznym okresie, w celu 
sprawdzenia stanu realizacji proefek- 
tywnościowych zamierzeń. 


„Zwiad” potwierdził duże zróżni- 
cowanie atestacji i przeglądu struk- 
tur między poszczególnymi woje- 
wództwami, jak również między 
przedsiębiorstwami. W części woje- 
wództw wprowadzono tę praktykę 
wc wszystkich jednostkach gospo- 
darczych. Tam notuje się pierwsze 
efekty, a więc spłaszczenie struktur 
i ograniczenie stanowisk administ- 
racji i pracowników pośrednio pro- 
dukcyjnych. Są jednak i takie wo- 
jewództwa, gdzie przebieg i stopień 
zaawansowania tych procesów oce- 


PJ ZYCIE PARTII 


nia się niezadowałająco. Należą dc 
nich Zielona Góra, Toruń i Kielce. 


Mimo pewnego przyspieszenia w 
ostatnich miesiącach (co zgodnie 
podkreślają wszystkie KW) przegląd 
struktur i atestacja zostały zreali- 
zowane połowicznie. Ocenia się, że 
większe efekty będą widoczne do- 
piero w II półroczu br. oraz w roku 
przyszłym. Już dziś jednak niektóre 
KW sądzą, że atestacja zahamowała 
„apetyt” przedsiębiorstw na zwięk- 
szenie zatrudnienia, zwłaszcza w 


grupach pracowników pośrednio 
produkcy jnych i administracyj- 
nych. 


Najbardziej zaawansowane w ate- 
stacji i przeglądzie struktur są duże 
przedsiębiorstwa. Niektóre KW syc€- 


Największe opóźnienia w racjona- 
lizowaniu zatrudnienia są w sferze 
obsługi ludności | (aduzini:'racja, 
spółdzielczość mie. 4<xar "wa, VGM), 
oraz spółdzielczości 1n.cczarskiej i 
rolniczej. 


Ocena trendów finansowych zja- 


wisk w badanych województwach 
— ze względu na zbyt krótki okres 
— nie może dać jednoznacznej od- 
powiedzi jak w praktyce realizowa- 
na jest polityka twardego finanso- 
wania. Analiza planów  przedsię- 
biorstw wskazuje, że liczą się one ze 
zwiększonymi wymaganiami. Dowo- 
dzi tego min. fakt, że przewidują 
szybszy wzrost wartości sprzedaży 
niż wyniku finansowego, zwłaszcza 


. zysku po opodatkowaniu. Świadczy- 


łoby to o tym, że płanując — przed- 
siębiorstw liczą się z aktualnymi re- 
aliami ekonomicznymi. 


W niektórych województwach 
sygnalizowano zjawiska wskazujące 
na osłabienie finansowej płynności 
w części przedsiębiorstw. Znajduje to 
wyraz w szybkim tempie narastania 
zobowiązań, zwłaszcza przetermino- 
wanych, wzroście ilości wniosków 
o przełożenie terminów wpłaty na- 
leżnych zobowiązań do budżetu i 


Co pokazał 


terenowy zwiad 


WIKTOR PITUS 


nalizują wszakże, iż kierownictwa 
części tych zakładów potraktowały 
problem jako możliwość „wykazania 
się” jednorazową akcją raczej poli- 
tycznej niż ekonomicznej natury. 
Dlatego choć formalnie „załatwieno” 
sprawę, faktyczne wyniki są marne. 
Tam natomiast, gdzie kierownictwa 
przedsiębiorstw przekonały się, że 
atestacja leży w ich własnym inte- 
resie, a nie jest „wymysłem władzy” 
i solidnie się de niej przygotowały, 
uzyskano wideczne cfckty. Za przy- 
kłady mogą służyć „Dezamet” w No- 
wej Dębie, Elbląski Kombinat Bu- 
dowiany, Zakłady Koksowniczne w 
Zdzieszewicach i Zakłady im. KR. 
Świerczewskcigo w Warszawie. 


Dodajmy, że w niektórych przed- 
siębiorstwach przegląd struktur za- 
owocował powstawaniem brygad. 


Komitety wojewódzkie oceniają, 
że rozmowy  informacyjno-spraw- 
dzające, jak również zapowiedź na- 
dzwyczajnych pełnomocnictw  dła 
rządu przyspieszyły powyższe proce- 
sy, wyraźnie zwiększyły zaintereso- 
wanie przedsiębiorstw tym zagad- 
nieniem. Uważa się także, iż nie- 
zwykle ważne dla rozwoju sytuacji 
jest skuteczne egzekwowanie wobec 


przedsiębiorstw zasad twardego fi- 
nansowania. 


wzajemnym kredytowaniu się go- 
spodarczych jednostek. 


W większości województw przed- 
siębiorstwa w swojej działalności nie 
napotykają barier przymusu ekono- 
micznego, uzyskując niezbędne środ- 
ki innymi sposobami niż realna po- 
prawą efektywności. Świadczy o tym 
m.in. — podobna do ubiegłorocznej 
— tendencja wzrostu rentowności 
przedsiębiorstw, mimo iż utrzymuje 
się niski poziom techniczny i jako- 
ściowy wielu wyrobów, brakuje 
oznak realnej poprawy racjonalności 
wykorzystania czynników produkcji 
i niewielkie zainteresowanie przed- 
siębiorstw inwestycjami .zmierza- 
jącymi do obniżenia materiało- 
i energochłonności. 


Przyrost wartości sprzedaży doko- 
nuje się w przytłaczającej mierze 
(80—85 proc.) w wyniku zmian cen 
Oznacza to, że przedsiębiorstwom 
udaje się „przerzucać” (często z nad- 
datkiem) wzrost kosztów na ceny. 
swojej produkcji. Liczne interwen- 


"cje Izb Skarbowych przyczyniają się 


jedynie do ograniczenia tego procesu 
i rozłożenia go w czasie. 


O poprawie finansowej sytuacji 
zakładów świadczy także sygnalizo- 
wane — praktycznie we wszystkich 
województwach — zmniejszenie się 
w bieżącym roku liczby przedsię- 
biorstw bez zdolności kredytowej. 


Wskazuje się przy tym, że niektóre 
jednostki uzyskały: pomoc „z ze- 
wnątrz”, dzięki której uzyskały wia- 
rygodność lub niezależność finanso- 
wą wobec banku. 


W kilku województwach sygnali- 
zuje się zjawiska rezygnowania z 
kredytów obrotowych oraz unikanie 
zaciągania nowych kredytów inwe- 
stycyjnych. Potwierdza to rosnącą 
zamożność finansową części przed- 
siębiorstw. W związku z tym Woje- 
wódzkie oddziały NBP wskazują, że 
rozszerzenie możliwości korzystania 
przez przedsiębiorstwa z innych niż 
bank źródeł finansowania (koope- 
ranci, ulgi, centralne fundusze róż- 
ncgo rodzaju itp) może prowadzić do 
rozluźnienia rygorów  ekonomicz- 
nych, „erozji” roli banków i zmniej- 
szenia ich wpływu na przebieg go- 
spodarczych procesów. 


W kilku województwach ocenią 
się, że względny nadmiar środków 
zgromadzonych na funduszach roz- 
woju zaczyna niekorzystnie odddzia- 
ływać na decyzje przedsiębiorstw 


- 'w sprawie podziału zysku (mi.in. 


w Częstochowie). Brak realnej moż- 
liwości wykorzystania środków 2 
tego funduszu zaczyna bowiem skła- 
niać samorządy — nawet za cenę 
zwiększenia podatku od ponadnor- 
matywnych wynagrodzeń — do po- 
większenia części zysku przeznaczo- 
nego dla załogi. 


w województwach szacuje się, że 
tempo wzrostu płac w bieżącym 
roku znacznie przekroczy dynamikę 
przewidywaną w Centralnym Planie 
Rocznym (w granicach 8—12 pkt 
procentowych). Niektóre wojewódz- 
twa wyrażają pogląd, że roczny 
wzrost płac może osiągnąć 50—55 
proc. Potwierdza tę opinię analiza 
kształtowania się wzrostu płac po 
I kwartale br. w przedsiębiorstwach 
badanych województw. 


Jak wynika z przeprowadzonych 
wyrywkowych badań, stosunkowo 
niewielka część przedsiębiorstw pla- 
nuje w bieżącym roku osiągnięcie 
wskaźnika CPR. Dominującą grupę 
stanowią przedsiębiorstwa, które w 
polityce płacowej nastawiają się na 
uzyskanie wzrostu wynagrodzeń w 
granicach 40—50 proc. Są jednak 
i takie dość liczne w niektórych wo- 
jewództwach, które zakładają wzrost 
płac o 60—70 proc. Charakterystycz- 
ne jest to, że przewidywane wzrosty 
płac w poszczególnych jednostkach 
nie są skorelowane ze wzrostem 
produkcji i wydajności pracy. 


Zdedydowana większość jednostek 
gospodarczych w badanych woje- 
„wództwach przewiduje w bieżącym 
roku — niekiedy kilkukrotny — 
wzrost obciążeń zysku podatkiem od 
ponadnormatywnych wypłat wynag- 
rodzeń. W województwach tych sza- 
cuje się, że przeciętnie udział tego 
podatku w zysku do podziału wzro- 
śnie z 1—3 proc. w 1887 r. do 6—12 
proc. w bieżącym roku. Duża śrupa 
przedsiębiorstw „przymierza się” do 
wpłaty z tego tytułu nawet 20—25 
proc. zysku. Zdaniem banku dla 
wielu przedsiębiorstw z tej grupy 
oznaczać to będzie utratę zdolności 
kredytowej. 


Ze swiadu wynika, że w przed- 
siębiorstwach o niskich płacach pod- 
wyżki z tytułu wypłaty zasiłku osło- 
nowego, indeksacji najniższego wy* 
nagrodzenia oraz realizacji skutków 
ubiegłorocznych podwyżek wynagro- 


dzeń — wyczerpują wskaźnik prze- 


widziany w CPR,a niekiedy nawet 
przekraczają go. W  przedsiębiorst- 
wąch tych szczególnie dotkliwie od- 
czuwa się spłaszczenie płac | 
usztywnienie motywacyjnych syste- 
mów. 
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Rozwiązania Il etapu reformy stają się praktyką. Dlate- 


go rezultaty, a nie modelowe 


analizy stanowią ważną 


przesłankę ocen i programowania procesów przekształca- 
nia gospodarki. Bieżące śledzenie procesów gospodar- 


czych nabiera więc szczególnego znaczenia: 
odrębnić pozytywne rezulta 
mów, a także ujawnić bariery i zagrożenia. 
kwartału br. stały 
prognoz, głębszych w porównaniu z ubie- 


nie wyniki gospodarcze | 
tem analiz i 


pozwala wy- 


ty wpływu nowych mechaniz- 


Dlatego właś- 
się przedmio- 


głymi latami.lnformacja Głównego Urzędu Statystycznego 
o wykonaniu zadań społeczno-gospodarczych br. zosta- 
ła pogłębiona w analizie rządowej. Na tej podstawie Biu- 
ro Polityczne nakreśliło kierunek niezbędnych działań. . 
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Partia jest zainteresowana, by 
obiektywna wiedza o stanie gOSDO- 
darki i zachodzących w niej proce- 
sach dotarła do świadomości załóg, 
grup zawodowych, do szerokich krę- 
gów społeczeństwa. W trosce 0 
zdrową gospodarkę, orgąnizacjom 
partyjnym potrzebna jest ' wiedza 
bez uproszczeń i zafałszowań,. 


Wzrost produkcji 


Wystąpiły w I kwartale zarówno 
korzystne tendencje wzrostowe jak 
i jednocześnie niepokojące zagroże- 
nia równowagi gospodarczej. 


W stosunku do analogicznego 
kwartału ubiegłego roku nastąpił 
Znaczny wzrost produkcji. Świadczą 
e tym następujące wskaźniki: pro- 
dukcja sprz a  uspołecznionego 
przemysłu — 76 proc.; wydajność 
w przemyśle na 1 zatrudnionego 
— 9,1 proc.; produkcja podstawowa 
przedsiębiorstw budowiano-monta- 
zowych — 214 proc.; wydajność 
w budownictwie na 1 zatrudnionego 
— 25,2 proce.; liczba oddanych do 
ażytku mieszkań — 13,5 proc.; eks- 
port: I obszar płatniczy 12,1 proc.; 
I obszar płatniczy — 25,7 proc.; im- 
port: I ebszar płatniczy — 90 proc.; 
U obszar płatniczy — 23,7 proc. 


Oczywiście zarówno między woje- 
wodztwami, jak i przedsiębiorstwami 
sytuacją jest zróżnicowana. Np. w 
WOJ. konińskim nie osiągnięto pla- 
Nowanego tempa wzrostu produkcji 
sprzedanej, a w olsztyńskim prze- 

OCZONO go tylko nieznacznie. Na- 

niast znacznie wyższą od przecięt- 
nej krajowej dynamikę osiągnięto 
w województwie opolskim (14,1 
Proc.), kieleckim (13,6 proc.), często- 


wskim | warszawskim (11 
Proc.). ; 


się efektywność gospo- 
dało się zauważyć 
przede wszystkim w spadku ener- 
Paa o i materiałochłonności 

odukcji Przemysłowej. Nie powin- 
00 to jednak 


Poprawiła 


ych. 
p runki te były wyjątkowo surowe 
Nekorzystnie wpływały na pro- 
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dukcję i energochłonności dochodu 
narodowego. Tegoroczna, łagodna Zi- 
ma stała się natomiast okolicznością 
decydującą o poprawie ws«aźników 
efektywności. Ale kto wie, jaką bę- 
dzie następna? 


Brakuje jednoznacznych sylmpto- 
mów poprawy poziomu technicznego 
i jakości produkcji. Nadal utrzymuje 
się niski poziom jakości produkowa- 
nych wyrobów, co negatywnie wpły- 
wa na Sytuację rynkową i pogarsza 
efektywność handlu zagranicznego. 
Przedsiębiorstwa nie przejawiają 
większego zainteresowania uzyski- 
waniem znaków jakości. Jest to naj- 
częściej uzasadniane brakiem dosta- 
tecznych motywacji finansowych i 
dużymi kosztami kwalifikacyjnych 
badań. Jest przy. tym rzeczą zna- 
mienną. że przedsiębiorstwa wstrze- 
miężliwie korzystają z ulg systemo- 
wych z tytułu Poprawy jakości i po- 
dejmowania inwestycji służących 
obniżeniu energo- i materiałochłon- 
ności produkcji. 


Zagrożona równowaga 


Za ogólnie pozytywnym obrazem 
gospodarki w I kwartale kryją się 
poważne zakłócenia reguł samofi- 
nansowania powodowane przez pła- 
cowe naciski. Ich syntetycznym wy- 
razem jest pogorszenie warunków 
równowagi rynkowej. W trudnej sy- 
tuacji zaopatrzeniowej i płatniczej 
kraju grozi to potęgowaniem się na- 
pięć i sytuacji konfliktowych, 
zwłaszcza w tych zakładach. które 
nie są w stanie na siebie zarobić. 


Równowadze rynkowej zagrażają 
przede wszystkim występujące ten- 
dencje dochedowoe-płacowe. Dochody 
pieniężne ludności wzrosły w |] 
kwartale br. penad 66 prec. Był to 
wzrost szybszy e 25 proc. od prze- 
widywanego w pianie. Deświadcze- 
nie podpowiada, żekryje się w tym 
niebezpieczeństwo znacznege prze- 
kroczenia planewanego wzrostu do- 
chodów. 


Do rzadkości należą przedsiębior- 
stwa w których płace wzrosły w 
tempie niższym od 46 proc. Liczne 
są natomiast zakłady, w których 
wynagrodzenią wzrosły ponad 
dwukrotnie. Należą do nich między 
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innymi Fabryka Kabli „Załom” w 
Szczecinie, Kujawskie Zakłady Kon- 
centratów Spożywczych we Włoc- 
ławku, Przedsiębiorstwo Przemysłu 


Chłodniczego w Lublinie, Zakłady 
Przemysłu Cukierniczego „San” w 
Jarosławiu, Cementownia „Pokój” wy 


Rejowcu Fabrycznym, Warszawskie 
Zakłady Przemysłu Spirytusowego i 
Drożdżowego „Polmos”. 


Szybko rosnącym dochodom towa- 
rzyszyływi kwartale dostawy ryn- 
kowe nieznacznie tylko wyższe od 
ubiegłorocznych, dostawy zaś szere- 
gu artykułów przemysłu elektroma- 
szynowego i lekkiego. uległy obni- 
żeniu. Nastąpiło m. in. zmniejszenie 
dostaw pralek i wirówek elektrycz- 
nych, maszyn do szycia, samochodów 
osobowych, zestawów radio-magne- 
tofonowych, magnetofonów, tkanin 
bawełnianych i wyrobów dziewiar- 
skich. Zaopatrzenie rynku w arty- 
kuły żywnościowe, podobnie jak 
w roku ubiegłym, było lepsze w po- 
równaniu z nieżywnościowym. Pew- 
ne zakłócenia wystąpiły 
w dostawach niektórych artykułów 
mleczarskich, tłuszczów roślinnych, 
ryb j szlachetniejszych gatunków 
mięsa. 


Za szybkim wzrostem płac podążał 
wzrost cen. Wzrosły one w I kwar- 
tale o 45 proc. i chociaż przeciętny 
wzrost płac przewyższał wzrost cen, 
to jednak w odczuciu społecznym 
sytuacja oceniana jest krytycznie. 
Wynika to z faktu, że średnie przy- 
rosty nie oddają całego zróżnicowa- 
nia sytuacji poszczególnych pracow- 


ników i ich rodzin. W części przed- - 


siębiorstw płace podniesiono o 
60—70 proc. i one wyznaczają po- 
ziom płacowych aspiracji tych załóg 
gdzie wzrost płac jest niższy, zbli- 
żony do przewidzianego w CPR. 
Ceny również wzrosły w sposób 
zróżnicowany. Konsument postrzega 
jednak przede wszystkim te o naj- 
wyższej skali, i traktuje je jako 
mierniki wzrostu całych kosztów 


utrzymania. 


W rezultacie pogarszają się wa- 
runki równoważenia rynku i potę- 
gują zjawiska inflacyjne. Zamiast 
żelaznej dyscypliny, mamy de - 
nienia z niesłabnącą spiralą infla- 
cyjną. Zjawiska te wzmagają nieza- 
dowolenia i napięcia spełeczne, bo- 
wiem występuje wrażenie, że pro- 
cesy cenowo-dechodowe kształtują 
się spentanicznie, w niekontrolowa- 
ny sposób. 


Nowe instrumenty i mechanizmy 
reformy stosowane są w złożonych 
warunkach rynkowych. Decydujące 
znaczenie ma tu funkcjonowanie 
mechanizmów kreowania płac, do- 
chodów, cen, różnicowania się po- 
zycji przedsiębiorstw. Nie wy czerpu- 
je to całokształtu reformatorskich 
zamierzeń na najbliższe lata, które 
rząd przedstawił w styczniu br. 
w zmodyfikowanym „Programie re- 
alizacyjnym II etapu reformy gospo- 
darczej”. 


Najogólniejszą, charakterystyczną 
cechą przebudowy systemu gospo- 
darczego, syntezą zasadniczych linii 
reformy, jest tworzenie warunków 
rozkwitu  przedsiębiorczości. Rady- 


jedynie 


. 


kalnemu pobudzeniu przedsiębior= 
czości podporządkowano „obecnie fi- 
nalizowane prace legislacyjne, Mają 
one zagwarantować prawo do jhi- 
cjatywnych działań we wszystkich 
sektorach gospodarki, czerpanie ko- 
rzyści z ponadprzeciętnych efektów 
pracy, odważnych 4 ryzykownych, 
lecz trafnych decyzji. 


Nie można więcej 
niż można... 


nia. Głównym jej celem jest pełnie j- 
sze uzależnienie wynagrodzeń od 
wyników pracy. Uzdrowienie płaco- 
wej: sytuacji przedsiębiorstw jest już 
możliwe. Banki, stojąc na straży 
przestrzegania wymogów samofinan- 
sowania, mogą przeciwdziałać poii- 
tyce krótkowzrocznych przedsię- 
biorstw, które nie licząc się z wła- 
snymi możliwościami „przejadają” 
zysk. W interesie rozwojowych per- 
spektyw przedsiębiorstw i material- 
nej stabilizacji załóg, powinien roz- 
ważnie kształtować się fundusz wy- 
nagrodzeń. Sankcji w postaci utraty 
kredytowej zdolności, ulg i zwolnień 
z podatku — nie umikną te przed- 
siębiorstwa, które prowadzą niefra- 
sobliwą politykę płac, „kupują spo- 
kój” w zakładach, ulegając naciskom 
i roszczeniom różnych grup pracow- 
niczych. 


W trakcie spotkań informacyjno- 
-sprawdzających wdrożenie II etapu 
zaznaczył się podział na przedsie- 
biorstwa skutecznie dostosowujące 
się, oraz trudno adaptujące się do 
nowych warunków, o zagrożonej 
perspektywie. Niestety, wciąż liczne 
są przedsiębiorstwa, w których nie 
zrozumiano logiki reformy. 


Potwierdza się opinia, iż większość 
kadry przedsiębiorstw — z mery to- 
rycznego, fachowego punktu widze- 
nia — jest co najmniej dostatecznie 
Przygotowana do posługiwania się 
zreformowanymi rozwiązaniami i. 
regułami. Jednakże także wśród tej 
kadry ujawniają się nadal zacho- 
wawcze, asekuranckie postawy. Nie- 
rzadkie są przypadki „prowadzenia 
grzecznościowej polityki”, unikania 
konfliktów. W kręgach menedżer- 
skich modne 'staje się przerzucanie 
odpowiedzialności za wewnętrzne 
niepowodzenia — na centrum. 


Utrzymywanie się tych tendencji 
w pozostałych miesiącach roku za- 
grażałoby szansom zrównoważenia 
rynku i gospodarki, a także zwięk- 
szeniu skuteczności mechanizmów 


reformy. Po to, by nie dopuścić do 


krytycznego rozregulowania gospo- 
darki, wzrost dochodów i Dopytu nie 
może znacznie odrywać sięod ten- 
dencji w produkcji i dostawach ryn- 
kowych. Potencjalnie możliwe kie- 


runki przeciwdziałania są trudne za- 


równo ze względów ekonomicznych, 
jak i społecznych; ponieważ prak- 
tycznie niemożliwy jest skokowy 
wzrost produkcji, równoważąycy do- 
tychczasową ekspansję płac i popy- 
tu. Trudny jest do społecznego za- 
akceptowania wzrost podaży przez 
dostosowanie cen do dynamiki płac 
przy obecnym poziomie inflacji, 
wreszcie zaś dostosowywanie globa]- 
nego popytu do podaży przez wy- 


hamowanie wzrostu płac wymaga 


zastosowania nadzwyczajnych środ- 
ków, powstrzymujących rozresgulo- 
wanie mechaniznów reformy. Ten 
ostatni kierunek stanowi chyba je- 
dyną, realną drogę postępowania, 
choć również najeżoną możliwościa- 
mi społecznych napięć: 
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Lutowe podwyżki cen żywności - chociaż zredukowane 
z proponowanych przed referendum 110 proc. do 40 
proc. — nasiliły społeczne dyskusje o kosztach wyżywie- 
nia i szerzej: o ogólnych kosztach utrzymania. 
przewija się często w listach do redakcji, wypływa na 
zebraniach partyjnych. Charakterystyczne, że mniej u- 
wagi zaprzątają ceny trudno 
przemysłowych, znacznie przekraczające na giełdach o- 
ficjalnych poziom (samochody, telewizory, sprzęt gospo- 
darstwa domowego itp.), aniżeli ceny artykułów na sto- 
sunkowo najlepiej zaopatrzonym rynku towarów: zywno- 


ściowych. 


Jest to zrozumiałe. „Wystany” 


w kolejce telewizor kolorowy, ża-. 


mrażarkę itp. kupuje się raz na wiele 
lat. Można ich zakup odłożyć w Cza- 
sie. Żywność kupuje się codziennie. 
Pochłania ona znaczny procent wy- 
datków dokonywanych z osobistych: 
dochodów ludności, Tu nic nie mo- 
żna ani odłożyć w czasie ani zrezy- 
gnować z zakupu. Są to wydatki, 
których nie można uniknąć. | 


W ostałnich latach wiele się zmie- 
niło w społecznym pełjmowaniu me- 
chanizmów kosztów wyżywienia. 
Ludzie rozumieją konieczność o0- 
płacalności produkcji rolnej. Istnieje 
świadomość ciężkiej pracy rolnika 
1 potrzeby godziwego jej wynagro- 
dzenia. Każda kolejną podwyżka cen 
żywności jest jednak impuisem do 
wzmożonego zainteresowania spra- 
wą. Powracają pytania: d'aczego, 
czy nie za dużo, czy tax musi być, 
co można zrobić aby ten ważny dział 
w;sdatków obniżyć? 


Oczami konsumenta... 


Poiska przez wiele lat by!a krajem 
taniej żywności o stosunkowo sta- 
biinych cenach, W całym 10-leciu 
1961—70 ceny żywności wzrosły za- 
ledwie o 9 proc. Były to więc pod- 
wyżki „kosmetyczne”, społecznie nie 
odczuwalne. W następnym 10-leciu 
ceny żywności wzrosły już ponad.G1 
proc. przy czym największy wzrost 
przypadł na, ostatni rok dekady. 
W latach 1981-86 wskażnik wzrostu 
cen żywności wyniósł prawie 5%), 
a według wstępnych danych w ub. 
roku wzrosły one o 23 proc. WESZ- 
liśmy w lata gałlopującej inflacji, 
swoistego wyścigu pomiędzy wzro- 
stem con i płac. Trwa 01 nadal. 
W I kwartale br. znowu wzrost cen 
przekroczył planowe zamierzenia a 
przychody pieniężne ludności (w tym 
płac) znacznie wyprzedziły wzrost 
cen. Nie możemy się jakoś wyrwać 
z iego zakiętego kregu. 


Wzrost cen żywności był w ostat- 
nich latach stosunkowo wysoki. Wy- 
przedził łączny wzrost cen pozosta- 
łych towarów, usług a także nomi- 
mainy wzrost dochodów ludności, 
w tym również wynagrodzeń. Żyw- 
ność stała się relatywnie droższa, 
wzrósł jej udział w ogólnych wy- 
datkach ludności. Wyniki I kwartału 
br. potwierdzają aktualność tej ten- 
doncji. 


Szybko rosnące ceny nie odzwier- 
'ciedlały jednak faktycznych kosztów 
produkcji żywności. Była ona | jes 
dotowana. Dotacje do artykułów 
żywnościowych wzrosły ze 164 
mid zł w 1980 r. do ponad 400 mld 
zł w roku 1986 a w roku ub. wzrosły 
'ore - wędług wstępnych danych 0 
dalsze ponad 40 proc. Gdzie szukać 
źródeł tego stanu? 


...oczami rolnika 


Tata 1981--86 były okresem szYb- . 


kieso wzrostu globalnej produkcji 
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Temat 


dostępnych artykułów 


romiczej. Wzrosła ona w tym czasie 
w cenach stałych ponad 18 proc, 


wyprzedzając ponad 2-krotnie tempo 


wzrostu produkcji przemysłowej. 
Produkcja czysta będąca „wskaźni- 
kiem prawdy” w całej produkcji 
matenialnej — wzrosła w rolnictwie 
w tych iatach aż ponad 40 proc. (w 
przemyśie nie osiągnęła jeszcze w 
tym czasie poziomu z 1980 r.) Wy- 
datnie zmniejszyła się materiałoch- 
łonność produkcji rolniczej. W latach 
1986—19387 osiągnięto jeden ze stra- 
tegicznych cet'ów całej gospodarki 
a mianowicie żywnościową samowy- 
starczalność kraju. Śłowen — były 


główną słabością, którą partia musi 


pokonać jest niska sprawność rea- 


lizacji partyjnych uchwał i postano- 
wień. Myślę, że sytuacja w rolnic- 
twie jest dobrą ilustracją tej słusz- 
nej tezy. | 


Nie zastał w ostatnich latach 
osiągnięty ustalony dla gospodarki 
żywnościowej udział w nąkładach 
inwestycyjnych całej gospodarki na- 
rodowej. Nie zostały w pełni zre- 
aiizowane planowane dostawy wiciu 
podstawowych środków produkcji 
dla rolnictwa (nawozów minera]- 
nych, pestycydów i wielu innych). 
Wydatnie wzrosły koszty wytwarza- 
nia w rolnictwie, pogorszyła się 
opłacalność produkcji, złamany przy 
tym został parytet dochodów spada- 
jąc w roku ub. do poziomu około 


.85 na niekorzyść rolnictwa. Wzrost 


cen środków produkcji i usług ra- 
bywanych przez rolników, znacznie 
wyprzedził wzrosty cen skupu płla- 
conych rolnikom zą dostarczone pro- 
dukty. Sprawy te były omawiane 


i oceniaąe przez najwyższe władze 


partyjne i państwowe (Zjazd partii, 
Sejm i Radę Ministrów). Przypomi- 
nam je dlatego, że wywarły okre- 


„ślony wpływ na dynamikę wzrostu 
cen produktów rolnych. Prześledź- 


my więc w uproszczeniu te wzajetn- 
ne zaieżności i związki. 


'W duchu reformy 


Głównym źródłem rołałiczych do- 
ohodów są pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży prodkcjł Nie jest fu 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


to w rolnictwie dobre lata. Pomogła 
pogoda. 


Jeden gorszy pogodowo 1987 rok 
wykazał, że nie są to jeszcze niestety 
utrwalone tendencje. Globalna pro- 
dukcja rolnictwa zmniejszyła się 
około 3 proc. Raz jeszcze potwier- 
dziła się stara prawda, że na samą 
pogodę liczyć nie można a dalszy 
wzrost produkcji rolnej musi być 
wsparty odpowiednimi 
środków produkcji, właściwym u- 
kształtowaniem warunków ekonomi- 
cznych. Stanowisko partii w tych 
sprawach jest jasno określone. Zo- 
stałe ono wyrażone w uchwale X 
Zjazdu partii a wcześniej w uchwa- 
de XI wspólnego plenum KC PZPR 
iNK ZSL (styczeń 1983) i w opra- 
cowanym na jej pódstawie rządo- 
"wym programie rozwoju rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej. 


Można treść (zapisy) partyjnych 
uchwał w tej kwestii streścić na- 
stępująco: rolnictwo i gospodarka 
żywnościowa muszą mieć zapewnio- 
ny właściwy, ustalony w partyjnych 
uchwałach udział w inwestycjach 
gospodarki narodowej.  Rolniectwe 
musi otrzymać potrzebne dla osiąg- 
nięcia celów produkcyjnych dostawy 
Wwdków produkcji. Partia uważa za 
rzecz niezbedną trwałą opłacalność 
produkcji ralnej i parytet dochodów 
ludności rolniczej i nie rolniczej 
w warunkach efektywnej produkcji, 
kształtowanie właściwych relacji cen 
skupu do cen środków produkcji 
roiniczej. 

X Zjazd stwierdził w swej uchwa- 
le, że uie przezwyciężoną jeszcze 


kó . 


dostawami 


ważna ilość wykonanej pracy, nie 
ma nadgodzin, 13-tej pensji, premii. 
Liczy się eiekt produkcyjny: Ile wy- 
produkowano i sprzedano, ile za to 
uzyskano. Każdy wzrost rolniczych 
dochodów ma więc pokrycie we 


wzroście rynkowej produkcji, nie 


„napędza inflacji. Tu chyba duch 
reformy jest najpełniej realizowany. 
Z uzyskanych wpływów rolnik po- 
krywa koszty produkcji, podatki i 
inne świadczenia, finansuje rozwój 
gospodarstwa. To co pozostanie prze- 
znaczane jest na spożycie (utrzyma- 
nie, inwestycje mieszkaniowe, wypo- 
sażenie gospodarstwa  domowexyo, 
dobra kultury itp), stanowi niejako 
odpowiednik płacy. 


Globalna produkcja gospodarstw 
chłopskich w latach 19880—86 wzro- 
sła w cenach bieżących z 583 mid 
zł do 2.428 mid zł (nie ma jeszcze 
opublikowanych danych za ub. rok). 
Wskażnik wzrostu wyniósł więc 416. 
W tym czasie wskaźnik wzrostu ob- 
ciążeń (podatki, opłaty itp) wyniósł 
ponad 820. Wskaźnik wydatków na 
zakup towarów i usług związanych 
z produkcją wyniósł ponad 420 a wy- 
datków na inwestycje produkcyjne 
prawie 640. To dobrze. Są toe bowiem 
pieniądze, które nie zostały „prze- 
jedzone”, zostały przeznaczone na 
rozwój warsztatów produkcyjnych i 
wzrost bieżącej produkcji. W rezul- 
tacie odpowiednio mniejsza była 
część dochodów  przeznaczana na 
spożycie wraz z inwestycjami „kon- 
'sumpcyjnymi". 
Wskaźnik ich wzrostu wyniósł w 
tych latach około 397 — był więc 
niższy w porównaniu z dynamiką 


" potanienia 


nieprodukcyjnymi. 


produkcji, nakładów i inwestycji go- 
spodarczych. Gdyby tak wszędzie... 


Lektura listów wpływających w 
ostatnich latach od roiników wska- 
zuje na istotną zmianę ich stosunku 

,do oceny czynników kształtujących 
sytuację ekonomiczną gospodarstw 
chłopskich. Przed laty dominowały 
w tych sprawach postulaty podwy- 
żek cen skupu. Tu upatrywano źród- 
ła poprawy opłacalności produkcji, 
sytuacji materialnej rodziny. Obe- 
cnie na czoło wysuwa się wołanie 
o hamowanie wzrostu kosztów pro- 
dukcji, zwłaszcza cen płaconych 
przez rolników za nabywane na cele 
produkcyjne towary i usługi. Można 
to zrozumieć anaizując dynamikę 
zjawiska. 


W całym 10-leciu 1971—80 wskaż- 
nik wzrostu cen produktów sprze- 
dawanych przez rolników wyniósł 
226 a nabywanych przez nich towa- 
rów ji usług wyniósł 162. Relacja 
ukształtowała się więc na poziomie 
około 140 na korzyść rolników. 
W latach 1981—86 relacje tu ułegły 
ricstety odwróceniu, wyniosły około 
80 na ich niekorzyść a podobna ten- 
dencja utrzymała się również w ub. 
roku. Ostatnie decyzje cenowe mają 
wydatnie poprawić ten stan. Wsrest 
cen skupu średnio o 48 proc. ma wy 
przedzić wzrost cen towarów i usług 
nabywanych przez relników na ocle 
produkcji, prowadząc w ostatecziym 
efekcie (obok imnych czynników) de 
zmniejszenia e połowę wielkości 
dysparytetu dochodów ludności rel- 
niczej i nierolniczej. Po półroczu 
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powróci się do pełnej oceny sytua- 
acji ekonamicznej rolnictwa, podej- 
mując w miarę potrzeby dalsze de- 
ra na rzecz osiągnięcia tego 
celu. 


Czy można taniej? 


Zgodnie z założeniami II etapu re- 
formy mamy stopniowo odchodzić 
od dotowania żywności, utrzymując 
jedynie ze względów społecznych 
dopłaty do kilku artykułów pierwszej 
potrzeby (np.: chleb, mleko). Przed 
nami perspektywa dochodzenia do 
cen równowagi produktów rolnych 
i środków produkcji. Ceny mają co- 
raz szerzej stanowić odbicie rzeczy- 
wistych kosztów wytwarzania. Ak- 
'tualuą pozostaje polityczna zasada 
trwałej opłacalności produkcji (oczy- 
wiście w rolnictwie pewne jej wa- 
hania roczne są nie do uniknięcia, 
są zwyczajne) i parytetu dochodów, 
godziwego dochodu prawidłowo go- 
spodarujących rolników. 


Co we wszystkich tych uwarun- 
kowaniach można zrobić na rzecz 
produkcji żywności? 
Wiele spraw rozstrzyga się poza g0- 
spodarstwem — w przemyśle, w jed- 
nostkach obsługi, również w sterze 
administrącyjnych decyzji. 


Kluczową sprawą jest dalsza po- 
prawa zaopatrzenia rolnictwa W 
średki produkcj i technicznego wy” 
posażenia. Od tego zależy wzrost 
planów, postęp w produkcji zwierzę- 
cej 1 możliwość stopniowego 
zmniejszania jodnostkowych  kosz- 
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tów wytwarzania. Bardzo ważnym 
czynnikiem są i będą ceny nabywa- 
nych przez. rolników towarów i 
usług. Zwykła łopata (przeważnie 
nędznej jakości), która jeszcze w 
1980 roku kosztowała 26 zł, w mi- 
nionym . roku. 1987 osiągnęła cenę 
600—700 zł. | 


„Kolejną drogą obniżki kosztów 
jest poprawa jakości dostarczanych 
rolnictwu towarów. Jest ogólnie zła, 
zwłaszcza jeśli chodzi o maszyny 
i techniczne wyposażenie gaspo- 
darstw. Wymagające ciągłych, kosz- 
townych napraw maszyny, marne 
jakościowo lemiesze do pługów, któ- 
rych zużywa się czasem kilkakrotnie 
więcej, nie spełniające jakościowych 
wymogów pasze przemysłowe, itp. 
— wszystko to musi odłożyć się 
w kosztach produkcji rolniczej a da- 
lej w jłej cenach. Taka jest logika 
fastów 1 skutki dla kieszeni kon- 
sumenta. 


Wielkie znacznie dłą kształtowa- 


nia detalicznych oecn żywności ma. 


rozwój przetwórstwa i przechowal- 
nietwa produktów rolnych, zmniej- 
szenie wielkich strat ponoszonych 
ciągle w ich drodze .między polem 
a talerzem”. Ostatnie nastąpiło tu 
znaczne ożywienie. Nakłady inwe- 
stycyjne na rozwój przemysłu ro!l- 
no-spożywczego rosną najszybciej w 
«rupie wszystkich inwestycji kom- 
pleksu żywnościowego. 


Rezerwy proste 
4 skomplikowane 


« Jest wiele spraw, w których postęp 


zależy natomiast od samego rolnic- 
twa. Ważną drogą obniżki jedno- 
ctkowych kosztów wytwarzania mo- 
że być koncentracja ziemi i produk- 
chi. O ile rośnie ostatnio udział go- 
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vm źródłem rolniczych dochodów są pieniądze uzyskane ze sprzeda- 
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ży produkcji. 
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spodarstw większych o tyle w sca- 
leniach rozproszonych działek mamy 
od lat zastój. Na terenach uciążiiwej 


szachownicy gruntów jest to sprawa 


o.dużym znaczeniu produkcyjnym, 
ważny czynnik kształtowania. kosz- 
tów. Bardzo wiele zależy od dalszej 
poprawy zawodowych kwalifikacji 
rolników. Badania wskazują, że wy- 
kwalifikowani rolnicy produkują nie 
tylko znacznie więcej alei znacznie 
(około 20 proc). taniej od ro!ników 
bez zawodowych umiejętności. Spra- 


wa ma duże znaczenie praktyczne 


jeśli uwzględnić, że ponad połowa 
młodszych rolników (w wieku do 40 
lat) nie ma żadnego przygotowania 
do zawodu poza praktyką nabytą 
w gospodarstwie rodziców. 


Pozostają jeszcze rezerwy proste, 
„deraźne”. Wiele prac wykonuje się 
w poszczególnych gospodarstwach z 
naruszeniem wymogów  technolo- 
gicznych, optymalnych terminów ag- 
rotechnicznych itp. Ponosimy wiel- 
kie straty wskutek niewłaściwie za- 
konserwowanej paszy. Rażąco źle 
wykorzystywana jest część rolniczej 
ziemi. Straszą na obrzeżach pól 
(zwłaszcza tych większych) wielo- 
metrowe łyse pasy niedosiewów itd. 
Są to tylko przykłady większej gru- 
py podobnych spraw. 


Na koszt produkcji i ceny żyw- 


ności składa się wiele, czasem z po- 


zoru drobnych spraw, i w samym 
roinictwie i poza nim. Chodzi o to 
by w każdej wsi, każdym PGR, za- 
kładzie produkującym dla rolnictwa 
uczynić w tej sprawie co leży w za- 
sięgu działania, co jest możliwe. Jak 
zawsze, gdy chodzi o realizację linii 
partii jest to temat do inicjatyw, do 
inspiracji POP. 
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Fot. T. Kwaśniewski 


Rozbudowa partii na wsi 


Gzy istnieją 


trudne 
Środowiska? 


raca nad rozwojem szeregów 

partyjnych nigdy nie była łat- 

wa; może była nieco łatwiejsza 
w latach siedemdziesiątych. Wszakże 
pamiętać musimy jakie skutki ten 
okres spowodował. Wymaga ona sy- 
stematyczności, stałych kontaktów z 
bezpartyjnymi, umiejętności prowa- 
dzenia z nimi dialogu i posługiwania 
się trafnymi argumentami uzasad- 
niającymi sens społecznego uczest- 
nictwa w działaniach zbiorowości 
partyjnej w tworzeniu lepszego jut- 


ra. 
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Wszeika kampanijność rezultatów 
pożądanych nie przyniesie. Musi tu 
obowiązywać zasada ciągłości pracy. 
I tylko te instancje partyjne osią- 
gają właściwe efekty w rozwoju sze- 
regów partyjnych, które traktują tę 
sferę działalności wewnątrzpartyjnej 
jako proces naturainy. Właśnie tak 
rozumianą i prowadzoną pracę wi- 
dać w gminnych instancjach partyj- 
nych w Nowym Dworze .i Sidrze, 
w województwie białostockim. 


Obie organizacje posiadają analo- 
giczne uwarunkowania terytorialne, 
zbliżoną infrastrukturę społeczną i 
gospodarczą (rolniczą), podobne za- 
soby ludnościowe i materialne i są- 
siadują ze sobą. Nowodworzańska 
organizacja partyjna jest  bez- 
sprzecznie ewenementem nie tylko 
w Białostockiem, ale być może w 
kraju: we wszystkich wsiach — za 
wyjątkiem jednej — we wszystkich 
środowiskach społeczno-zawodo- 
wych są POP; tyiko w tej jednej 
wsi nie ma organizacji partyjnej, 
lecz i w niej jest trzech członków 
partii. 


Zajmuje drugie miejsce w woje- 
wództwie pod względem upartyjnie- 
nia, które wynosi 13,5 procenta. Na- 
wet w najtrudniejszych latach 
1980—82 ludzie przychodzili do par- 
tii j nikt z towarzyszy „nie chował 
pod okapem” legitymacji partyjnych. 
A czy odchodzili niektórzy? 


Owszem, aie to byli rzeczywiście ci, 


którzy nie zasługiwa!i na miano „to- 
warzysz . 


Nie było więc przestojów — jak 
to się mówi — w pracy nad rToz- 
wojam gminnej organizacji partyj- 
nej i przyjmowano przeciętnie ok. 
12 kandydatów, kiedy w innych or- 
ganizacjach zaprzestano tego całko- 
wicic. Dziś I sekretarz KG PZPR 
Słanisław  Łabieniec powiada, że 
trzeba będzie wystąpić z wnioskiem 


Jo obniżenie doinej granicy wieku d!a 


a 


młodziczy, bo nie ma już kogo 
przyjmować do partii. Jest to oczy- 
wiście żart, ponieważ rezerwy w no- 
wodworzańskim  spolćczeństwie są 


j jeszcze nadal. 


"A. 


Podobnie rzecz ma się w sidrzań- 
skiej organizacji, dobrze zorganizo- 
wanej, zwartej politycznie, sprawnie 


| wypełniającej swoje powinności sta- 


tutowe. Na gminnym gruncie jej 


J działa!ności nic nie dzieje się bez jej 


Swvdrażana w 


wiedzy i aprcbaty. Każda decyzja 
jest głęboko przemysiana, podejmo- 
wana z rozwagą i konsekwentnie 
życie. Począwszy od 


j roku 1980, niezmiennie każdego roku 


do partii przyjmowanych jest po 12 
towarzyszy. Na przykład w roku 
1982 (to był rok stanu wojennego) 


legitymacje kaadydackie więczono 
13 towarzyszom, podczas gdy w po- 
zostałych gminach przybywało a- 
ledwie 1 lub 5 kandydatów, a w. 
wielu — na terenie województwa — 


w ogóle nikt nie przybył. 
Rozwój szeregów partyjnych sty- 


mu!uje powszechność zasad demok- 
racji socjalistycznej. Demokratvza- 
cja stósunków  społeczno-politycz- 
nych wyklucza posługiwanie się for- 
mą  nakazowo-rozdzielczą. Partią 
musi oddziaływać metodami poii- 
tycznymi na podmioty we wszyst- 
kich sferach życia społeczno-po:i- 
tycznego i gospodarczego. Przeto za- 
danie stawiane przez kierownictwo 
białostockiej wojewódzkiej organ.- 
zacji partyjnej by każda POP przy- 
jęła przynajmniej jednego Kkandyda- 
ta w roku, jest optymalnym wymo- 
Eiem, któremu można sprostać, przy 
zaangażowaniu etatowego aparatu 
partyjnego, członków instancji, ak- 
tywu i samych I sekretarzy podsta- 
wowych organizacji partyjnych. 
Czynnikiem warunkującym  powo- 
dzenie, jest uspołecznienie procesu 
rozwoju partii. 


Grupy przedkandydackie i grupy 
aktywu bezpartyjnego w. obu gmi- 
nach tworzą infrastrukturę społecz- 
ną jako podstawowe źródło dopływu 
nowych sił do partii. Jest to jedyna 
droga prowadząca do celu, ponięważ 
organizacje młodzieżowe nie do koń- 
cą jeszcze zdołały. wypracować for- 
my i metody działanią w zakresie 
przygotowywania i przekazywania 
swoich członków do partii. Kierow- 
nictwa obu instancji partyjnych wi- 
dzą zjawisko starzenia się , partii 
i czynią starania w pozyskiwaniu 
młodych ludzi do PZIPR. | 


Akt przyjęcia na kandydata PZPR 
nakłada na POP obowiązek edukacji 
ideowo-politycznej nowo przyjętego 
towarzysza. Ten obowiązek winien 
być rozłożony na rekomendujących 
i na Gminny Ośrodek Pracy Idco- 
wo-Wychowawczej. Dotychczasowe 
formy  szkołenia kandydatów — 
trzeba to wyraźnie zaznaczyć — nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów. 
Ambitne programy, słuszne teore- 
tycznie, w życiu — zwłaszcza w Śro- 
dowisku wiejskim — okazały się 
trudne w realizacji, a nawet niemoż- 
-iwe.- Nic-więc dziwnego, że kiedy 
w jednej z POP zaproponowano d:a 
dwóch kandydatów skrócenie stażu 
kandydackiego po upływie jednego 
roku, obaj nie wyrazili zgody, 
oświadczając, iż nie są jeszcze na- 
łeżycie przygotowani ideologicznie 
do przyjęcia godności członków par- 
til. 


Wydaje się, że najlepszym progra» 
mem, stanowiącym podstawę eduka- 
cji  ideowo-politycznej kandydata 
jest Statut Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i jej Program 
oraz Uchwała X Zjazdu i Uchwały 
kolejnych plenów KC. Jeżeli kan- 
dydat posiądzie wiedzę zawartą w 
wymienionych dokumentach, będzie 
ona wystarczającą podstawą, umożli- 
wiającą wyższy etap kształcenia i 
samokształcenia ideologiczno-polity- 
cznego. 


Na tym tle na zakończenie rcfiek- 
sja ogólniejsza. Otóż w pozyskiwa- 
niu kandydatów posługujemy się 
często uproszczoną formą — namo- 
wą do której wkomponujemy nader 
oczywiste zastrzeżenie, czy raczej 
przestrogę: partia nie zapewnia wam 
żadnych przywilejów! Można pro- 
gnozowąć, że właściwa praca z mło- 
dzieżą i aktywem bezpartyjnym. za- 
początkowuje nowy etap w rozwoju 
szeregów partyjnych, to znaczy. że 
do partii będą przychodzić ludzie 
z własnego, i w pełni dojrzałego, wy- 
boru ideowego. | 
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Tow. Andrzej Kołodziejczyk, I 
schretarz KF, sprawę stawia w;raż- 
nie: zrobiliśmy niemało, jednak Sspo- 
ro probiemów czeka na rozwiązanie. 
Jako pozytywy wymienia aktyw:za- 
cję większości członków, wzrost ich 
wiedzy politycziej i ekonomicznej, 
lepsze rozeznanie w źródłach trud- 
ności. Pozytywy to osiągnięcia pro- 
dukcyjne — mimo piętrzących się 
trudności — oraz powołanie samo- 
rządu pracowniczego. Jedno i drugie 
nie odbyło się bez inspiracyjnych 
działań partii. | 

Do niewątpliwych negatywów za- 
liczyć trzeba starzenie się szeregów 
partyjnych, (w 1987 r. przyjęto tylko 
36 kandydatów spośród prawie 16 
4ys. bezpartyjnych), bierność niektó- 
rych spośród 35 POP i 27 OOP oraz 
części członków partii Nie potrafi- 
liśmy — stwierdza A. Kołodziejczyk 


a peb = 


Z mae im 10 wa wiam w 7 LAT 


EDWARD GRZELAK 


— do tej pory wypracować skutecz- 
mych form działania dla pozyskania 
wartościowych miodych ludzi. Tow. 
L. Stalony dostrzega związek między 
sytuacją gospodarczą i polityczną, 
sytuacją klasy robotniczej a stanem 
POP, ich rozwojem iiościowym i ak- 
ty wnością. 

"Wspomniane efekty, lepsza ocena 
sytuacji i jej uwarunkowań ©raz 
brasów występujących w. pracy 
— podkreśla Jan Cabaj, sekretarz 
ds. poiityczno-organizacyjiych KF 
— to także skutek intensywnej pra- 
cy przed i po IV Plenum KC. Za- 
dania przez nie wytyczone są dla 
ogniw partii trwałym czynnikiem 
inspiracyjnym. Taką roię spełniają 
także wytyczne, zwłaszcza zaś VI 
Plenum KC, konkrcetyzujące kierun- 
ki reformowania gospodarki i pań- 
stwa. | 

. W kontekście wzrostu aktywności 


wiciu członków partii sekrelarze 
podkreślają wagę wizyt tow. Woj- 
iecha Jaruzelskiego w „Ursusie” 


oraz odbycie tu IV posiedzenia KC 
W „Ursusie” — wyjaśnia tow. A. 
Kolodziejczyk — ludzie cenią sobie 
spotkania z członkami kierownictwa 
partii, spontaniczne rozmowy z mia- 
dymi robotnikami. 

"Do nicktórych kwestii KF i KZ 
przywiązują dużą wagę. 

Przede wszystkim chodzi o dalszą 
aktywizację szeregów partyjnych. 
Słabi i bierni członkowie, małoak- 
tywne POP/OOP, hamują postęp 
pracy całej orzanizacji fabrycznej. 
" Chcemy — powiadają działacze 
„Ursusa” — pogłębienia zaufania za- 
łogi do partii, również do naszej or- 


ganizacji, chcemy czynnego poparcia 


dla programu reform, tak w dzie- - 


dzinie gospodarki jak i demokraty* 
zacji życia społecznego. 

' Koniecznością jest wypracowanie 
właściwych form i metod pracy 
oraz współpracy z innymi orsanami, 
zwłaszcza z samorządem pracowni- 
czym. W „Ursusie” jest to instytucja 
nowa. Wymagają też doskonalenia 
formy i metody współdziałania z na- 
czeinym dyrektorem, obecnie dobre, 


może właśnie dlatego, że dyrektor 


Wojciech Ziółek jest bezpartyjny. 


U ZYCIE PARTIE 


Organizacja partyjna „Ursusa” | 
dycję, czy jednak na miarę zadań jakie na niej ciążą? 
Zrobiono dużo, ale braków wiele. 
we jest przekonanie, że można w pracy partyjnej w 
„Ursusie osiągnąć i więcej, i lep:żj. | 


"działaniu. W 


umacnia swoją Kkon- 


Pośród działaczy ży- 


ERZE TRECZZEREW TREO EZZ ET ZER 


Odn'eść to chyba trzeba taxze do Gr- 
gan.zucj: związkowej i ZSMD. . 

„Urses' — jak wiadomo — jest 
zrzesz>nicm wieiu zakiadów. Część 
z nich cartyjaie pozostaje w bestii 
in-vch KW i ich instancji. Jest więc 
problemem dla KF „Ursusa” znale- 
zienie jakiejśformy współpracy — 
stwiecrdzzją towarzysze — jeśli or- 
ganizacjo partyjne mają wpiywać na 
stan produkcji. organizację pracy, 
stosunki międzyzakładowe itp. 
Wspóldz:ałania tego nikt nie zastąpi, 
żadna instancja. Mogą to być np. 
okresowe narady I sekretarzy in- 
stacji zakładowych. 

Nasi rozmówcy widzą też wyraż- 
nie potrzebę doskonalenia fabrycz- 
nej nolityki kadrowej, dalszczo jej 
usnojc:z.iienia oraz wprowadzinia w 
Łyc.> zasady. że głównym krilczu 
ocony każdego pracownika, na kaz- 
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dvm kierowniczym Stanowisku. SĄ 
jevo swa ifikacie zawodowe. zda no- 
SC. orzanizacyjne Oraz efekty pra- 
tv. 


cd.e tow. tow. A. Koludziej- 

czyka, J. Cabaja craz Bogu- 

sława Ziętka, bylego sexrcta- 
rza KF, obecnie | sekretarza KZ 
Zaxiadów Metaiureicznych, na p.un 
pierwszy wysuwa się jednak zadaun.e 
wypracowania sensownych form, 
metod i sty.u pracy poszczeżo:nych 
ovniw fabrycznej organizacji.part: j- 
nej od KE do źrup partyjnych, któ- 
rych działa tu 95. 

Just bowiem dobry partyjny pro- 
gram działania. Zatem umiejętności 
członków, właściwe formy i metody 
pracy zdecydują o jego powodzeniu 

Po staremu pracować nie sposob. 
O tym wiedzą w „Ursusie” wszyscy. 
Nie wiadomo ty:ko jakimi metodami 
zastąbić stare. B. Ziętek zwraca 
uwasę ra ważę ©elastyczności w 
sytuacji 3xS, gdy 
w fabryce i w zakładach wspólen- 
spodarzą główne ich organa — dy- 
restor z radą pracowniczą lub od- 
wrotunie, gdy związki zawcdowe zaj- 
mują się,zgodnie ze swoją ideą ist- 
nienia, głownie obroną praw pracow- 
niczych, a także wzrostu roi zakła- 
dowych organizacji politycznych i 
społecznych, instancje zakładowe 
partii muszą dostosować swaje for- 
my działania do wymosów nowej 
sytuacji. hiaczej mogą się zna:eźć na 
obrzczu funkcjonowania przedsię- 
biorstwa. | 

„Ursus” ma swoją specyfikę, tu się 
zderza nowe ze starym, inżynierowie 
wysokiej kiasy z robotnikami starej 
cześci zakładów, nowoczesna techni- 
ka ze starą, ludzie o różnej men- 
tajności i różnych poglądach. To też 
dyxtuije konieczność zróżnicowanego 
podejścia do różnych problemów. 
których w tak wicikim organizmie 
nie brakuje. 

W sytuacji 3xS i wzrostu roli 
głównych orzanów przedsiębiorstwa 
oraz itmacniania się samodzieiności 
i suwerenności organizacji poiitycz- 
nych, młodzieżowych, społecznych, 
zawodowych — instancje i organi- 


zacje partyjne przestają być jedy- 


nym ośrodkiem politycznym fabry- 


ki. Wszełako nie może partia utracić 
tunkcji idcologiczme 1 po.itycznie 
kreatiywnej,a nie dasięjej utrzymać 
za pomocą starych form i metod. 
potrzebne są zatem nowe formy 
imetody politycznego i ideologiczne- 
go działania. Zasadą rnusi się stać 
działanie z pomocą nie nakazu, lecz 
pobrzez członków partii działają- 
cych w poszczególnych oryanach fa- 
bryki, we władzach orzanizacji 
funkcjonujących w fabryce. 


wastie wybpralowaldia Ssensow- 
nych forin i metrd pracy par- 
tyjnej tow. Lech Żebrowski, 
sekretarz ekonomiczny KIE, cdniósł 
przede wszystkim do działania 
partii w dziedzinie gosrodarki, za- 
rządzania. do II c'avu reformy go0- 
spodarczej. ę 
W [M etap ref:rmy  „Ursus” 
wszedł osiągając w 1887 r. najwyższą 
w swojej historii produkcję. Nie 
oznacza to, że pian produkcyjny zo- 
stał wykonany. Zmieniono plany, 
były kłopoty z jakością produkcji, 
z kooperantami, co powodowało i 
powoduje perturbacie w  produk- 
cji 
Brak dewiz hamuje zakończenie 
inwestycji, znaczne cpóźnienia w re- 
aiizacji inwestycji mają również ko- 


ovcranci, co oczywiście rzutuje na 
produwcię fina.ną „Ursusa”. Dokucz= 
liwe są ceny urzędowe na ciągniki 
i umowne z koanecrantami, Ciągłe 
kiopoty z zaonatrzeniem materiało- 
wym, niełatwo też o ludzi do pracy, 
place nie są konkurencyjne. Dosyć 
opieszaie przebiega przegiąd stano- 
wisk i atestacja, chociąż dostrzegać 
trzeba, że w tak wie!kim organiźmie, 
przy tyiu trudnościach i niewiado- 
mych, to przecie» prob'em wcale 
niemały. 

Luzekutywa KPE, również egzeku- 
tywy KZ zajmują się tymi zagad- 
nieniami. Pozostaje jednak kwestią 
otwartą jak działać, ja« robić to le- 
piej i skuteczniej? Za produkcję. jej 
organizacię, wydajność itd. odpowia- 
dają orzana zarządzające firmy. 1 
tak być powinno W tym stanie rze- 
czy instancje i oryanizacje partyjne 
zaczynają przywiązywać większą 
ważę do poiityki kadrowej, wszak 
„ludzie decydują o wszystkim”, czę- 
ściej też kierują swoje oceny i uwa- 
gi bezpośrednio wcbec kierowników 
odpowiedzialnych — członków partii 


bądź oceniają je na forum kolegiów, 
sekretariatów, w kiórych uczestniczy 


„góra” „Ursusa. Czyniąc to — 
stwierdza tow. L. Żebrowski — żą- 
damy rozważenia naszych ocen ji 
uwag i jeśii są słuszne, wdrożenia 
do praktyki. Od członków partii żą- 
damy rzetelnego wykonywania obo- 
wiązków zawodowych i partyjnych, 
od oreganizcji partyjnych reakcji na 
dostrzeżone braki i nicdostatki, kon- 
troli przyjętych ustaleń. Nie chcemy 
— powiadają — an: wyręczać, ani 
drrygować organami firmy, naszym 
obowiązkiem jest pomagać aby 
„Ursus” dobrze funxcjonował. 

Obecnie doszedł nowy organ za- 
kładowy — samorząd pracowniczy 
„i jego rady pracownicze: Zrzeszenia 
*j zakładowe. To jeszcze organizmy 
młode. Rady zaznajamiają się z pro- 
blematyką zakładu  wypracowują 
właściwe sobie fcrmv działania. Za- 
wiązują się kontakty RP z zarządem 
NSZZ. 

Przewodniczącym Rady Pracowni- 
czej Zrzeszenia jest tow. Stanisław 


Aleksandrowićz. Składa się ona z 34 


osób, jest wśród nich 19 członków 


partii. Inny uk!ad jest w jedneż 
z rad pracowniczych. KF i KZ te. 
nie mają jeszcze wypracowanych 
form współdziałania z samorządem, 
z jego radami, starają się więc za- 
poznać ze stosowanymi przez Orea- 
nizacje partyjne w innych zakła- 
dach. Tyinczasem dopomcogły samo- 
rządowi orgazizując szkolenie, w 
trakcie którego zaprezentowano u- 
stawy o przedsiębiorstwie, samosrzą- 
dzie, o prawach związku zawodowe- 
go itd., co działaczom samorządu jest 
bardzo rotrzebne. 


gf owarzysze — Józef Polikarski, 
sekretarz ds. ideologicznych Ktk 

i Marian Łuczak, kierownik 
ZOKI — zyvadzając się co do ko- 
nieczności unowocześnienia form i 
metod działania partyjnego, zwracją 
uwagę na konieczność dokształcania 
aktywu partyjnego i ogółu członków, 
zwłaszcza w zakresie ekonomii, za- 
rządzania gospodarką i polityką par- 
tii w szczególności. 

Niedozbrojenie polityczne i ideo- 
logiczne, a niekiedy i brak szybkiej 
i poszerzonej informacji — twierdzą 
— przynosi szkody. Po pierwsze 
— wówczas właśnie członkowie oraz 
organizacje partyjne szukają bądź 
żądają stosowania rozwiązań typu 
administracyjnego lub represyjnego. 
Po drugie — „niedozbrojeni” człon- 
kowie partii stają się bezradni bądź 
niepewni swego w rozmowach z bez- 
partyjnymi. a to z kolei prowadzi 
do uchylania się od pracy partyjnej 
o charakterze propagandowo-wyja- 
śniającym. | 

Zapewne tych uwag lekceważyć 
nie można. Ale, jak mówi J. Poli- 
karski, sporo słabości w pracy POP, 
OOP i grup partyjnych wiąże się 
z faktem. że nasze partyjne działanie 
na płaszczyżnie ideologicznej nie jest 
jeszcze na  wiaściwym poziomie. 
Podniesienie jej na wyższy poziom 


"nie jest łatwe, ale jako pilną po- 


trzebę traktuje „wyprostowanie wi- 
zji socializmu, odrzucanie jej wersji 
stalinowskiej”, oraz uczynienie myśli 
zawartych w materiałach VI Plenum 
KC bardziej przystępnymi. Podawać 
je należy członkom partii w formie 
przystępniejszej i bardziej czytelnej 


U rsus' — to jest zdanie 
?? 


wszystkich naszych roz- 

mówców — osiągnął pew- 
ną stabiiizację społeczną i politycz- 
ną, mimo iż nie ułatwiają jej ani 
trudne warunki życia części załogi 
(mieszkania, płace, itd.) ani pewien 
dający znać o sobie w niektórych 
grupach brak zaufania do partii 
i władzy. ani teź rezerwa, bądź wy- 
czekiwanie na to, co będzie dalej, 
dyktowane różnymi poglądami i 
przekonaniami. No i nie naieży za- 
mykać oczu na próby działania ludzi 
o nastawieniu wyraźnie opozycyj- 
nym. 

Jednak idcc opozycyjne — zauwa- 
ża J. Polikarski — niesą tak groż- 
ne, jak nicktórzy sądzą, one nie są 
rozwojowe. Dają znać w sytuacjach 
złożonych ekonomicznie lub poli- 
tycznie. Na przykład zmiany cen 
w fabrykach przyjęto spokojnie, tyl- 
ko niektóre grupy wyrażały swoje 
niezadowoienie. Ludzie, chociaż za- 
czynają rozumieć, że gospodarność 
to w rclormie kwestia zasadnicza 
— twierdzi tow. B. Ziętćk, to jednak 
boją się inrowacji organizacyjnych 
i reformatorskich. 

Pytanie czy szanse, jakie ma obe- 
cny KF „Ursus”, wykorzysta, 
skłania do rokowań. Są one chyba 
dobre. Dobrze rokuje krytyczny osad 
stanu pracy partyjnej ze strony kie- 
rowniczych działaczy fabrycznej or- 
ganizacji oraz umiejętność głębszego 
spojrzenia na problemy przedsię- 
biorstwa. załóg fabrycznych, instan- 
cji i organizacji partyjnych. Ale tak- 
że poszukiwanie własnego styłu pra- 
cy. nowych jej form, zacieśnienia 
więzów z.POP, OOP i grupami par- 
tyjnymi, „otwarte drzwi” komitetów 
dia bezpartyjnych, wciąganie do 
współpracy tych wszystkich. którzy 
jej nie odmawiają, widzenie idei po- 
rozumienia jako istotnej dia rozwoju 
kraju, 
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Aby zatrzymnać młodzież w kraju 


' Do napisania tego listu zmuszają 
mnie: po pierwsze, opinia różnych 
środowisk, w których dość często 
przebywam, po drugie — własne ob- 
serwacje i przemyślenia na temat 
sytuacji gospodarczej, spoleczno-po- 
litycznej i naukowo-technicznej w 
kraju. 


Faktem jest, że w. większej części 
sytuacja ta zależna jest od kadry za- 
trudnionej we wszystkich tych i in- 
nych dziedzinach naszego życia. 
W dużym stopniu za jej sprawą 
przeżywamy smutne — i upokarza- 
jące dla naszego kraju — zjawisko, 
jakim są współczesne „saksy”, 


W kraju systematycznie wzrasta 
liczba wykształconej młodzieży, a jej 
wykorzystanie dla gospodarki naro- 
dowej jest coraz mniej prawidłowe. 
Czasami odnosi się wrażenie, że i 
przy tej okazji ktoś przy naszym 


ogniu piecze swoją antysocjalistycz- 


ną pieczeń. 


Jesteśmy w przededniu VII Ple- 
num KC naszej partii, które ma za- 


Powołać, przy wojewodach, Spo- 
łeczne Zespoły Koordynacyjne w 
celu pełnego i należytego wykorzy- 
stania młodych kadr naukowo-tech- 
nicznych, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem osób wybitnie uzdolnionych 
w kierunkach ważnych dla gospo- 
darki. (...) 


Głównym zadaniem tych zespołów 
powimno być ukierunkowanie jedno- 
stek i grup młodzieży utalentowanej 
na najważmiejsze problemy w rea- 


lizacji II etapu reformy gospodar- 
czej. W porozumieniu z uczelniami 
inicjować i organizować różne prace 
badawcze, doświ zenia, a nawet 
rozwiązania wdrożeniowe dla jedno- 
stek gospodarki uspołecznionej. Te 
ostatnie powinny nie tylko wspierać 
owe poczynania, ale także stosun- 
kowo szybko je wdrażać u Siebie. 
Młodzi nowatorzy, zarówno ci, któ- 


„.Tzy uczelnie opuścili kilką lat temu, 


jak i ci, którzy kończą je w naj- 
bliższych latach, (a mają już na 
swym koncie ciekawe i pożyteczne 
propozycje t rozwiązania), winni być 
specjalnie honorowani material- 
nie. 


Zainteresowanie władz i wspom- 
niana zachęta — oraz możliwe szyb- 
kie uzyskanie stosownego zatrudnie- 
nia — powinny zdopingować mło- 
dych nowatorów do aktywnej pracy 
naukowej i wdrożeniowej. W ślad za 
tym młodzież zapewne przestanie 
pchać się do pracy biurowej, wzro- 
śnie jej zainteresowanie nowoczesną 
techniką 4 technologią. Jeśli będzie 
wiedziała, że na jej pomysł czeka 
gospodarka nadrodowa. (...) | 


Konieczne jest rozbudzenie ambi- 
chł do działania u młodych nowa- 
torów. Aby ich dzieła były coraz 
bardziej konkurencyjne w stosunku 
do wyrobów zagranicznych młodzież 
musi przestać zachwycać się pozio- 
mem życia na Zachodzie a zacząć 
ścigać Zachód w dziedzinie techniki 
i nowoczesnej technologii. 


ALEKSANDER AMBROSOWICZ 
działacz partyjny i PRON 
Poznań 


Walczymy z patologią 


Od szeregu lat toczy się dyskusja 
na temat polityki kadrowej, na te- 
mat pijaństwa, łapownictwa, kumo- 
terstwa, nieróbstwa, niegospodarno- 

1 złodziejstwa, $łp. A kto ponosi 
za to winę? Za ten bałagan wszę- 
dzie? Obchodzi się w pracy tmieni- 
Ry, urodziny, różnego rodzaju święta 
w wymyślomo nawet „dzień imwa- 

V”... 


Uważam, że w pracy nie powinno 
być żadnych takich imprez — bo to 
jest okazja do picia, tworzenia się 
klik. Jeśli się pije — to trzeba zdo- 


jezdża ktoś powiedzmy do Krakowa, 
biorąc ze sobą dwie delegacje, które 
tam podbija t później wypełnia na 
nazwisko kolegi, albo traktuje jaka 
drugi wyjazd — to zależy, czy mu 
wstawią datę, czy nie. Po co stwa- 
rząć takie sytuacje? 


Pracą to jest praca i nie powinno 
być żadnych ulg. Piłeś w pracy, to 
nie ma dlą ciebie miejsca w tym 


Dotyczy 
pracowników aparatu 


A ódAĆ A, działaczy społecznych. 
s) 


Proszę podać w radiu, telewizji, 
prasie czy dyrektor może przycho- 
dzić do pracy kiedy chce i wycho- 
dzić, gdy mu się podoba? Wpada 
© 10.00 czy o 12.00, zdenerwowany, 
bo od rana załatwiał prywatne spra- 
wy, wzywa pracowników „na dywa- 
nik”, po czym wychodzi, Czy wy- 
jeżdżając powinien, jak i inni pra- 
cowrnicy, wpisać się do książki 
wyjść? Czy może tak być, żeby nikt 
nie wiedział, gdzie jest szef? A jeśli 
coś się w tym czasie stanie w za- 
kładzie? Zresztą to wszytko odbija 
się na ogranizacji pracy. Czy jeśli 
ktoś dostał stanowisko, to już może 
robić co chce, jeździć samochodem 
służbowym w godzinach pracy, za- 
łatwiając swoje sprawy i oddając 
przysługi swoim znajomym, a pra- 
cownicy mają zasuwać na jego kon- 
to? Czy nie ma na to kary? I kto 
z tym ma walczyć? Przecież nie 
chłop, nie robotnik, nie szary oby- 
watel — tylko przede wszystkim 
władza. Jest od tego milicja, pro- 
kuratura, organizacje polityczne ś 
społeczne. A jeśli jest tyle tych or- 
ganów, to proszę mi powiedzieć 
— dlaczego tej walki z patologią nie 
widać po skutkach? 


Proszę nie podawać mojego na- 
zwiska, bo będą mi dokuczać. 


Nazwisko i adres znane Redakcj 


4: 


Partnerzy 


Ciekawe metody pracy nad roz- 
wojem PZPR prezentuje w „,/Trybu- 
nie Robotniczej” Aleksandra  Birek. 


„Każdej partii zależy na tym, żeby 
rozwijały się jej szeregi. Problem 
naboru kandydatów ciągle aktualny 
jest również w PZPR, dlatego tak 
dużo uwagi poświęca się pracy z 
bezpartyjnymi. Partii zależy na lu- 
dziach młodych, zdolnych, ideowych, 
mogących wnieść do działania no- 
watorską myśl. Przyjrzyjmy się ja- 
kie stosuje metody w pracy z bez- 
partyjnymi miejska instancja par- 
tyjna w Bytomiu. ! 


zacznijmy od liczb. KM PZPR w 
tym mieście zrzesza obecnie 16 620 
członków i kandydatów partii, Więk- 
szość stanowią robotnicy, - na drugim 
miejscu plasują się pracownicy umy- 
slowi. Z roku na rok powiększają 
się szeregi tej miejskiej organizacji 
partyjnej. W 1984 r. przyjęto tu 304 
kandydatów, w 1985 Tr. 418 kandyda- 
tów, w 1086 — 535 kandydatów, w 
ub.r. 485 kandydatów, Przełomowym 
rokiem okazał się rok 1986, kiedy to 
osiągnięto stabilizację, czyli zaha- 
mowano bezwzględny spadek partyj- 
nych szeregów. Od tego czasu no- 
tuje się sukcesywny wzrost, przy- 
jęcia przeważają nad wydaleniami 
ł skreśleniami, 


Praca z bezpartyjnymi znalazla 
pełne odzwierciedlenie w miejskim 
programie działania opracowanym w 
oparciu o uchwałę egzekutywy KW 
PZPR w Katowicach oraz w _ Miej- 
skim Planie Realizacji zadań, wy- 
nikających z uchwały X Zjazdu par= 
ii. 


Tematyka związana z rozszerzaniem 
szeregow byłą głównym tematem 5 
posiedzeń egzekutywy KM PZPR 
oraz 3 posiedzeń plenarnych KM 
PZPR. Podnoszono ją również na 
wSzystkich plenarnych posłedzeniach 
wyjazdowych organizowanych w za- 
kładach pracy, 


dopracowanie się ciekawych metod 
działania. 


. „Miechowice”, kop. „,Bo- 
brek”, KZ PGkK. Skupiają ludzi, któ- 
rzy wyrazili chęć wstąpienia do 
PZPR, ale jeszcze — sz różnych 
względów — wahają się przed osta- 
teczną decyzją, pragną bliżej poznać 
program 1 założenia organizacyjne 
partii. Grupy przedkandydackie sku- 
piają nie tylko osoby z danego. du- 
żego przedsiębiorstwa posiadającego 
Komitet Zakładowy, ale również z 
małych zakładów i instytucji wcho- 
rejonów, Jest to 
dla organizato- 
rów, jak i członków grup, którzy 
np. mogą uczestniczyć w zajęciach 
Szkół Aktywu Robotniczego, działa- 
jących przy Koinitetach Zakłado- 
wych, tak więc i w tym przypadku 
rejony pracy partyjnej okazują się 
bardzo pomocne w 
partyjnego działania. 


Zarówno instancja miejska jak i 
organizacje partyjne zakładów pracy 
1 instytucji często korzystają z po- 
mocy, doświadczenia osób bezpartyj- 
nych. Bezpartyjni fachowcy są za- 
praszani na posiedzenia egzekutywy 
KM PZPR przy omawianiu różnych 


usprawnianiu 


tematów wynikających sz 
pracy, 


skich włądz partyjnych uczestniczą 
nie tylko członkowie egzekutywy 
KZ, Oświaty i Wychowania ale tak- 

bezpartyjni związkowcy | peda- 
godzy, ludzie odpowiedzialni za spra- 
wne przeprowadzenie akcji. 


W Bytomiu upowszechnił się rów- 
niż zwyczaj organizowanią otwartych 
zebrań POP i OOP. Charakter otwar- 
ty mają przeważnie zebrania  poś- 
więcone omówieniu tematyki obrad 
pienarnych KC i kw PZPR. Cieka- 
wą formę pracy stosuje POP przy 
Miejskiej Bibliotece Publicznej. Na 
zebrania partyjne zaprasza się tu 
I innych kierowników bibliotecznych, 
wyróżniających się w pracy zawodoe 
wej.  Bezpartyjni fachowcy biorą 
również udział w pracach zespołów 
problemowych KM i KZ PZPR, wy- 
stępując na tej płaszczyźnie w cha- 
rakterze doradców... 


Pracę z bezpartyjnymi, którzy w 
tych przypadkach występują jako 
partnerzy, prowadzi się również w 
różnych organizacjach  samorządo- 
wych i społecznych. Przy MRN dzia- 
ła Zespół Radnych Partyjnych i Bez- 
partyjnych, podobnie jak w ZSMP 
i  ZBOWiD. Wiadomo, nic tak nie 
łączy, jak wspólna praca, wspólne 
działanie na jednym polu. Zdarza 
się nierzadko, że aktywny związko- 
wiec, czy działacz samorządowy, 
zwraca się z prośbą 
PZPR. Sprawdził się już w działa- 
niu społecznym, teraz pragnie włą- 
czyć się do działalności politycznej. 


Miejskie władze partyjne w By- 
tomiu wychodzą z założenia, że duże 
szanse pozyskiwania dla partii war- 
tościowych ludzi mają grupy par- 
tyjne. Dodać można, że działają one 
w tym mieście przez cały czas, ni- 
£dy nie trzeba było ich rcaktywo- 
wać. W Bytomiu jest obecnie zare- 
jestrowanych 636 grup, ale należy 
zaraz powiedzieć, że jest to liczba 
płynna. Grupy powstają najczęściej 
na zasadach więzi produkcyjnycn i 
gdy więź taka ustaje samorzutnie 
się likwidują. Tak dzieje się np. w 
brygadach kopalnianych, zorganizo-> 
wanych dla wykonania konkretnego 
zadania. Członek partii pracuje tu 
przecież bezpośrednio ze swym bez- 
partyjnym kolegą. Mają te same 
kłopoty, te same osiągnięcia, Znają 
się tak dobrze, jak trudno poznać 
się w innych okolicznościach. Człon- 
kom PZPR łatwiej dotrzeć do kole- 
gów z brygady z programem i za- 
łożeniami partii. 


Dużą troską KM PZPR są zamiej- 
scowe filie bytomskich zakładów. W 
niektórych pracuje nawet i 56 osób, 
a dotychczas nie działały tam orga- 
nizacje partyjne. Obecnie wzięto się 
intensywnie za rozwiązanie tego pro- 
blemu. W większych filiach powołu- 
je się OOP, które wejdą w skład 
POP w macierzystej jednostce, z 
prawem przyjmowania kandydatów. 
Tam, gdzie nie ma możliwości zor- 
ganizowania OOP powołuje się orga- 
nizatorów życia partyjnego. Organi- 
zatorzy działać będą również w 
szkołach, gdzie jest mniej niż 3 
członków partii. 


Gdy człowiek uzyska już legityma- 
cję kandydacką prowadzi się z nim 
przemyślaną pracę. Podniesiono wy- 
raźnie obowiązki 1 rangę rekomen- 
dujących, którzy posiadają upoważ- 
nienie do wystąpienia o skrócenie 
stażu  kandydackiego osoby przez 
nich rekomendowanej, Kontrolą ue 
działu kandydatów w szkoleniu zaje 
muje się specjalnie powołany do te- 
go celu zespół wizytatorów działa- 
jący przy Miejskim Ośrodku Pracy 
Idtowo-Wychowawczej. 


Czy metody pracy z bezparty jny- 
mi przyjęte w bytomskiej organizacji 
partyjnej są właściwe? Podam wy- 
mowną liczbę. W latach 1985—87 le- 
gitymacje kandydatów partii w tym 
mieście otrzymało 1438 osób. To o 
czymś świadczy." 


o deklarację - 


[ŻYCIE PARTII JJ, 
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Ceny — sprawa polityczna 


G(odzienność nie lubi 


wielkich słów 


amuntkat Biura Politycznego 
KC ogłoszony w „Trybunie Lu- 
du' z 3 marcabr. w części do- 
tyczącej cen, brzmi: „Zdecydowane- 
go przeciwdziałania wymagają syg- 
naiizowane przez obywateli szcze- 
gólnie jaskrawe przypadki przekro- 
zenia ustalonych wskaźników 
wzrostu cen umownych. Zwrócono 
się do rządw o przeprowadzenie 
przecz izby skarbowe kontroli takich 
naruszeń”. Inny fragment komuni- 
katu przekazuje nam informacje, że: 
„Opinia publiczna będzie informeo- 
wana, które zaklady uchylają się od 
takich działań, a swoje wyniki eko- 
nomiczne chcą poprawić jedynie 
przez podwyżki cen. Odpowiedzialni 
za takie postępowanie poniosą san- 
kcje finansowe, a także będą sto- 
sowane kary służbowe”. | 
Przed lub po każdej podwyżce cen 
pojawiają się komunikaty lub infor- 
macje ministra finansów. W przy- 
padku większych akcji cenowych do 
kampanii propagandowej wkracza 
rząd, a prasa, radio i telewizja po- 
dejmują działania wyjaśniające. Każ- 


dą podwyżkę uzasadnia się potrze-- 


Łą poprawienia relacji międzygru- 
powej, międzygałęcziowej, itd. Przy 
czym jak sięgnąć pamięcią, wszy- 
stkie dotychczasowe tzw. reformy 
cen miały na celu poprawienie re- 
lacji między grupami lub poszcze- 
golnymi asortymentami towarów itd. 

lco? Okazuje się, że w okresach 
m:edzy kolejnymi reformami cen 


ktoś nam te relacje tak popsuł, że. 


rodzi się potrzeba następnej... refor- 
mu. Kiedyś zmiany następowały co 
cztery lata, później co dwa lata. 
Obecnie regulacje cen mamy co naj- 
mniej raz w roku. A bywa, że czę- 
ściej. W bieżącym roku była już jed- 
na oficjalna podwyżka, ale na jej 
tle trwa nieustanna spirala wzrostu 
cen. Najlepszym dowodem — poza 
niewieloma dostawami towarów po 
cenach urzędowych — uderzają 
zmiany cen w każdej następnej do- 


-. wielkich 


stawie towarów do sklepu. Rosną 
wszytkie ceny. I w dostawach zca- 
opatrzeniowych i w rynkowych. Ro- 
sną w sposób lawinowy, niekontro- 
lowany. Obecnie nie ma siły, która 
mogłaby ten wyścig cen nieco przy- 
hamować. Nie mówi się już o cał- 
kowitym . przystopowaniu znanej 
nam na co dzień spirali wzrostu cen. 
Jest ona zresztą. w pewnych kręgach 
nawet przyjmowana z pewną na- 
dzieją, że jeżeli nie panujemy nad 
wzrostem cen a udałoby się przy- 
trzymać wzrost płac, wówczas w 
stosunkowo krótkim czasie można by 
uzyskać równowagę rynkową. Ludzi 
po prostu na pewne wyroby nie by- 
łoby stać. Półki sklepowe zanpełni- 
łyby się towarem bez inwestycji 
zmian technologicznych itp. Ile to 
kłopotów spadłoby z głowy działa- 
czom gospodarczym! 

Co na fo działacze partyjni zaj- 
mujący się gospodarką? Otóż oka- 
zuje się, że partykularyzm w prak- 
tyce jest silniejszy od teorii i nauki 
myślicieli ekonomicz- 
nych. Przyjrzyjmy się niektórym 
zebraniom mpartujnym w. przedsię- 
biorstwach produkcyjnych. Nie brak 
tam głosów z najwyższym wzburze- 
niem mówiących o podwyżkach cen. 
Ale o podwyżkach cen... u sąsiada 
lub konkurenta. Rzadko na posie- 
dzeniach egzekutywy, bądź zebraniu 
partyjnym w zakładzie przemysło- 
wym dyskutuje się o sprawach mar- 
notrawstwa, niegospodarności, kry- 
tykuje tkwienie w starych od dzie- 
siątków lat „zapieczonych” techno- 
łogiach. Bardzo często natomiast 
mówi się o braku dobrej organizacji 
w kontekście zarobków, ubolewając 
iż nie dowicziono w terminie na sta- 
nowisko pracy potrzebnych detali 
czy Surowców, w związku z czym 
ktoś nie zarobił ile powinien. 

szędzie widać partykularyżm. 
W brygadzie, na wydziale, 
w zakładzie pracy, w resorcie. 
Byle moje zamierzenia się udały. 


A innych? Niech się sami martwią 
o swoją działkę. I tu się dodaje: „ta- 
kie czasy”. Jakby od czasu, w któ- 
rym żyjemy, od ustroju zależało, że . 
powszechnie wszystko sobie lekce- 
ważymy. Owszem, są apele, akcje, 
komunikaty. A co dalej? Czekamy 
na następny komunikat, bo ów 
sprzed miesiąca to już przeszłość, hi- 
storia. Niech się tym zajmują histo- 
rycyu. A dane słowo, przyrzeczenie, 
nadzieja? Też oceni historia. Bezli- 
tośnie. 

Zgodnie z zaleceniem Biura Po- 
litycznego izby skarbowe natężyły 
swoje dotychczasowe działania kon- 


trolne w zakresie przekraczania 
przez producentów. ustalonych przez 
ministra finansów wskaźników 


wzrostu cen umownych. Nie jest to 
łatwe, ponieważ aparat inspekcji cen 
w skali kraju jest nader skromny. 
Liczy kilkaset osób. Natomiast in- 
formacji o zamiarze podwyżek cen 
wpłynęło od producentów w I kwar- 
tale br. grubo ponad 50 tysięcy. Jak 
stwierdzono, pewna ilość cen — kil- 
kakrotnie większa niż w lutym 
— została wprowadzona do obrotu 
bez powiadomienia izby skarbowej. 
W innych przypadkach „„ideologia” 
producentów była natępująca: Po- 
trzebna mi jest podwyżka cen o 20 
proo. Zgłoszę więc do izby skarbo- 
wej potrzebę podwyżki o 100 proc. 
Jeżeli coś obetną, to na pewno nie 
naruszą moich 20 proc. I faktycznie, 
po „głębokiej” weryfikacji skorygo- 
wano cenę (przypuśćmy) do 35 proc. 
podwyżki. Powstaje wtedy pełne za- 
dowolenie z obu stron. 


omunikaty izb skarbowych mó- 

wią, że tylko w marcu br. do- 

konano obniżek na kwatę 7,5 
m!d złotych w skali roku, zmniej- 
szając finansowe apectyty przemyslu 
na około 4,5 tysiąca cen. A gdyby 
„moc produkcyjna” izb skarbowych 
była większa? Arogancja niektórych 
producentów sięga szczytów. Kiedy 
np. Spółdzielni Pracy „Gryfia” w 
Gryficach wydano decyzję odracza- 
jącą wprowadzenie podwyżek cen 
zestawów wypoczynkowych o około 
30 proc., po uplywie obowiązującego 
terminu decyzji spółdzielnia ta po- 
nownie zgłosiła chęć podwyższenia 
cen zestawów, ale juź od... 55 do 70 
próc. poprzednich cen. Zakłady Sto- 
larki Budowlanej „Stolbud” w Mie- 
roszowie woj. wałbrzyskie po raz 
trzeci w bieżącym roku zamierzały 
podwyższyć ceny Okien, boazerii i 
desek podłogowych. Za każdym ra- 
zem o kilkadziesiąt procent w sto- 


sunku do poprzedniej ceny, już pod- 
wyższonej. z 


Co na to organizacje partyjne 
w tych i wielu innych przedsiębior- 
stwach? Bronią swojego partykular- 
nego interesu, bronią dyrektora. 
Swoją drogą trzeba wziąć pod uwa- 
gę, że w gospodarczych sporach mię- 
dzy sekretarzem zakładowej organi- 
zacji lub egzekutywą a dyrelstorem 
przedsiębiorstwa, w jednym przy- 
padku wygrywa partyjna  orga- 
nizacja. Z reguły dyrektor  ład- 
nie 4 dużo mówi, a ponadto jest to 
towarzysz z rekomendacji. A sekre- 
tarz? Dziś jest a przy najbliższych 
wyborach będzie inny. Owszem wy- 
słuchują go, coś tam  zanotują.. 
A dyrektor przecież „robi” plan. 
I jeżcii go rcalizuje systematycznie 
— nieistotne jakim kosztem spo- 
łecznym — to jest najważniejsze. 
Piękne słowa potrzebne są od świę- 
ta, na zebraniach a nie w konkret- 
nych  przedsięwzięciach  gospodar- 
czych. Stosowanie w praktyce tego 
co się mówi na zebraniach, prze- 
szkadza, utrudnia wykonanie planu. 
Codzienność nie lubi wielkich 
słów. 


becnie każda kontrola cen, 
kończąca się negatywnymi wy- 
nikami, omawiana jest rów- 
nież z sekretarzem organitacji par- 
tyjnej. Wysyłane są także informa- 
cje do instancji wyższego szczebla. 
Rzadkie są przypadki, by następna 


kontrola nie stwierdziła takich sa- 


mych lub podobnych wykroczeń, 
nieposzanowania prawa cenowego, 
zawyżania cen ponad miarę, popra- 
wiania wyników finansowych za 
pomocą cen. itd. Ogłaszane są w pra- 
sie wyniki kontroli. Podawane są 
imiennie zakłady naruszające w spo- 
sób ewidentny normitywy wyzna- 
czone w uchwałach, zarządzeniach, 
decyzjach itd. Kary służbowe, rza- 
dziej finansowe, dotyczą z reguły 
pracowników szeregowych lub niż- 
szego szczebla kierowniczego. Ale co 
ztego? Każdyz „oficerów produkcji, 
wspierany przez lokalne patriotyz- 
my, czuje się jak watażka w stepie. 
Co mu kto zrobi? A jeżeli w nowych 
warunkach finansowych  przedsię- 
biorstwa w dość wysokim stopniu 
będzie miał wpływ na budżet tere- 
nowych władz? Resztę sami sobie 
dopowiedzmy. Ale antidotum na rze- 
zywistość 4 perspektywę must się 
znaleźć. 


JERZY GAJOWNICZEK 


Śladem artykułu 


W nawiązaniu do artykułu „Re- 
forma wciskana między wskaźniki”, 
zamieszczonego w „2P” 2/514 z dnia 
1988.01.27., uprzejmie wyjaśniam, że 
odpowiedź na pytanie zgłoszone 
przez tow. Henryka Szczepańskiego, 
nie jest prosta ze względu na swoje 
uwarunkowania historyczne i gospo- 
darcze. (...) 

Kierownictwo zakładu podejmo- 
wało wiele przedsięwzięć zmierzają- 
cych do częściowej poprawy sytu- 
acj:. W połowie lat 70-tych podwyż- 
szyliśmy komin o dalsze 6 metrów. 
To jednak nie zadowalało, w związ- 
ku z czym uczyniliśmy kolejne kro- 
ki, zmierzające do ograniczenia emi- 
sji pyłów i dymu do atmosfery. Do 
udanych Inwestycji należy zaliczyć 
zainstalowanie urządzeń odpylają- 
cych (cyklonów CE-1x800/04 w ilości 
dwóch sztuk) ; chociaż badania wy- 
kazały, że emisja pyłów i gazów do 
atmosfery mieści się w normach 
ustalonych dla naszego kraju, to 
jednak osiągnięcie to kierownictwo 
polityczne, społeczne 1 gospodarcze 
zakładu uznało za mało satysfakcjo- 
nujące nas samych, jako obywateli 


mieszkających w Rawie  Mazo- 
wioeckiej. 


„sko 50 proc,, 


Pomimo tego, że koszt zainstalo- 
wania cyklonów, wraz z wentylato- 
rem wyciągu spalin, wyniósł 3,5 mln 
zł, postanowiliśmy przeznaczyć dal- 
sze środki na poprawę istniejącego 
stanu rzeczy. W związku z tym 
w 1987 roku dokonaliśmy gruntow- 
nej modernizacji instalacji pary 


m, co bardziej skutecznie pozwoli 
urządzeniom odpylającym spełniać 
swoje funkcje. Koszty obu inwesty- 
cji wyniosły 12 mln zł., 

Zleciliśmy — po tych pracach mo- 
dernizacyjnych — ponowne wykona- 
nie analiz spalin, ale już teraz wie- 
my, że — chociaż wyniki będą mie- 
ściły się w ramach obowiązujących 
norm — to jednak naszym docelo- 
wym działaniem będzie zakup no- 
woczesnych urządzeń wytwarzają- 


im. A. Próchnika będą dysponowały 
odpowiednimi środkami wolnodewi- 
zowymi, a Główny Inspektorat Go- 
spodarki Paliwowo-Energetycznej 
nie cofnie przydziału gazu, wówczas 
„problem dymiącego komina” może 
być rozwiązany w latach 89—%. 
I to są uwarunkowania gospodarcze, 
o których pisałem na początku. 

Do tego czasu Zakład w Rawie 
Mazowieckiej — jako jeden z czte- 
rech zakładów ZPO im. Próchnika 


Dymimy wbrew własnej woli 


technologicznej, co przyniosło rewe- 
lacyjne wyniki, ponieważ pozwoliło 
na zmniejszenie zużycia węgla o bli- 
a więc tym samym 
zmniejszenie emisji gazów i pyłów 
do atmosfery w tym samym procen- 
cie. 

Na przełomie 1987 r. i 1988 r. wy- 
budowaliśmy nowy komin, o więk- 
szej średnicy i podwyższony w sto- 
sunku do poprzedniego o 7 metrów, 
a długość czopuchów odprowadzają- 
cych spaliny wydłużyła się aż o 16 


cych parę technologiczną przy Uży- 
ciu jako czynnika grzewczego gazu 
ziemnego. 

Obecnie Biuro Projektów, „Be De 
Te” w Łodzi opracowuje studium- 
-analizę możliwości zastosowania w 
naszej kotłowni dwóch wytwornic 
gazowych typu GDSE-750 z palni- 
kami gazowo-olejowymi. Urządzenia 
takie produkuje „Wima”'w RFN. O 
ile studium wskaże potrzebę i moż- 
liwość zainstalowania tego typu u- 
rządzeń, zaś bank handlowy i ZPO 


w Łodzi — znancgo producenta 
okryć męskich, wysyłanych głównie 
do krajów wolnodewizowych 1 = 
rynek krajowy, niestety będzie zmu 
szony w mniejszym, bądź WE. 
stopniu zanieczyszczać powietrze ma 
mosferyczne, chociaż jak wyn 

z pisma. wcale tego nie chce. 


TACHLEWSKI 
mgr REMI Z > ayrektora 


ds. Zakładu 
w Rawie Mazowieckiej 


kronika 
"partyjna 


25 IV — 8 V 1988 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


26 IV 


spodarczej 


Biuro Polityczne wysłuchało 
informacji rządu o sytuacji go. 
i wykonaniu zadań I kwar- 
tału br. Rozpatrzyło wynikające stąd 
problemy i wnioski. 5 

— Zapoznano się z wwającymi w ea- 
lym kraju przygotowaniami do obcho- 


dów Święta Pracy. 
3 |, Biuro Polityczne 
przebieg tegorocznych 
dów Święta Pracy. . 
— Biuro Polityczne stanowczo opowie- 
działo się przeciw groźbie destabilizacji 
i oczekując od śnstancji IJ or- 
ganizacji partyjnych. orua władz pań-> 
stwowych większej konsekwencji. zde- 
cydowania w realizacji reform, rozwo- 
ju samorządności zwiększania uczest. 
nietwa ludzi pracy w zarządzaniu gos- 
podarką i rozstrzyganiu Spraw kraju. 


omówiło 
obchno- 


NARADY I SPOTKANIA 


25 IV Obradoawało Prozydium Ko- 
misji Odwołań X Zjazdu pod 
przewodnictwem członka BP Kazimierzą 


Barcikowskiego. Prczydium przyjęło łn- 
formację o stopniu zaawansowaną prae 


komisji, 
27 IV I ie sę Wojciech Ja- 
ruzejski przyją przebywającą 
w Polsce delegację KC Włosk ej Partii 
Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Dyrekcji Politycznej  Antonie 
Rubbi, Dclegacja przeprowadziła rozmo- 
wy również z członkami BP KC PZPR 
Józefem Czyrkiem” | Mieczysławem F, 
Rakowskim oraz sekretarzami KC Stani. 
sławem Cioskiem | Andrzcjem Wasilew. 


skim. 
28 IV I sekretarz KC Wojciech Ja- 
ruzelski przyjął przeby'wającą 
w Połsce delegacje Włosk!iej Partii Soc. 
jalistycznej z zastępcą sekretarza gene- 
ralnego Claudio Deiecgacja 
przeprowadziła TOZmMmOwy z członkami BP 
Józefem Czyrkiem, Mieczy- 
sławem F. Rakowskim |; Marianem O- 
rzechowskim. 


29 IV I] sekretarz KC PZPR. prze- 
wodniczący Rady Państwa 
Wojciech Jaruzelski przyjął przebywa ją- 
CRO W Polsce członka BP BPK mini- 
stra Ssbraw zagranicznych LRB Petyra 
denowa,. -W spotkaniu uczestniczył 
minister spraw zagranicznych Marian 
Orzechowski. 


sie posiedzenie Rady ds. 
Postępu Naukowo-Technicznego 1 Wdro- 
żeń KC. Rada oceniła stan i perspektv- 
Wwv rozwolu bolskiej atomistyki do 
805 r Obrady prowadził członek BP. 
sckretarz KC Tadeusz Porebski. 


Odbyło sie spotkanie I sekre- 
KC PZPR Wojciecha Ja- 
ruzelskiego z brezesem NK ZSL Roma- 
nem Malinowskim | przewodniczącym 
SD Tadeuszem Witoldem Młyńcza- 
kiem, w czasie którego omówiono ak- 
tualną Syvtuacie Społeczno-polityczną 
krafu | wunikające z niej wnioski. 


| kadrowej 


— Komisją Górnictwa, Surowców i E- 
nergii KC zakończyła obrady w Beł- 
chatowie, Omawiano DCTsSDekKtywy  roz- 
woju górnictwa wegla brunatnego. 


— W Pezinie w woj. szczecińskim o- 
bradował zespół bartyjnych biblioteka- 
rzy | ksiesarzy brzy Wydziale Kultury 
KC. W obradach uczestniczył sekrctarz 


KC Andrzej Wasilewski. 
5 v I sekretarz KC Wojciech Jaru- 
zelski przyjął 

w Polsce przewodniczącego 
ralnei Zwiazków zawodowych Rumunij. 
członka Polityczneso Komitetu 
nawczego KC RPK Miu Dobrescu. Ww 
Spotkaniu uczestniczyli: przewodniczący 
OPZZ Alfred Miodowicz, kierownik Wy. 
działu Zacranicznero KC Ernest Kucza 
ł I zastepca kierownika Wydziału Poli- 
tyki Społeczno-Ekonom cznej KC Maciej 
Lubczyński. 


I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął redaktora naczelnczo ..„Proble- 
mów Pokotu 1 Socjalizmu” 


— Komisja Polityki Ekonomicznej Re- 
formv Gospodarczej j Samorządu  pPfra- 
cowniczego KC dokonała oceny aktual- 
nel sytuacii gospodarczej kraju. Obrady 


prowadził członek BP. sekretarz KC 
Marian Wożniak. 
7 | / Pod przewodnictwem JI sekro- 


tarza KC 
skiego odbyła 
KW. Określono 
nizacii 


Wojciecha Jaruzel- 
się narada I sekretarzy 
zadania instancji! | orca- 
brzyspieszaniu 


demokratyzacji 
i porozumienia narodowego. W naradzie 
wział udział premier Zbigniew Messner. 
sekretarze i kierownicy 
3 SZW KC oraz przedstawiciele rza- 
u. 


— ] sekretarz KC, przewodniczący Ra- 
dy Państwa Wojciech Jaruzelski przyjał 
przebywającego w Polsce członka BP 
KC PPK. wicepremiera Radv Administra- 
ctvinel. ministra Spraw zaeranicznych 
KRLD Kim Jon Nama, W rozmowie u- 
czestniczvył minister Spraw zareranicznych 
Marian Orzcchowski. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


27 IV Kw w Ciechanowie poświecił 
swe posiedzenie ocenie bolityki 
w województwie. 


6 Vv Członek BP. sekretarz KC 3J6- 

zef Czyrek przebywał w rze- 
Sszowskiej WSK. która obchodzi  jubi- 
lcusz swego istnienia. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


Przebywał Pols dele. 
22—28 IV zacina *Syrytskiej Partii Od. 


rodzenia Narodowego BAAS z I sekre- 
tarzem Komitetu Terytorialnego partii 
w Hamlie Aminem Asfarem. Na ZAKOŃ. 


szenie pobytu delegacte przyjął sekre- 


tarz KC Andrzej Wasilewski, 


21 27 IV Przebywał w Polsce lektor 

= KC KPCh Juan Mu, wice- 
ninister w UrzQqdzie Rady Ministrów 
szecznik rządu ChRL. Juan Mu rcstał 
orzyjęty przez członka BP sekretarza KC 
Mariana Wożniaka. 


2—5 Y Przebywała w Polsce «runa 

studvina Wezierskiej Socjali- 
stycznej Partli Robotniczej z kicrowni- 
kiem Biura Listów 1 Inspekcii KC Tst- 
vanem Laftosem. Z delezacią spotkali 
członkowie BP: sekretarz KC Józef Ba- 
ryła | nrzewodn'czący Komisfi KC Al- 
fred Miodowicz. 


Kalendarz historyczny 


MAJ 


(176 lat temu, 5 mają 1818 r. urodził 
a w Trewirze (Niemcy) Karol 
arks, i 


38 iat 
botnicy polscy po raz pierwszy po- 
chodami uczcili świętowany od 1890 
r. dzień 1 Maja. 


temu, 8 maja 1943 r, rząd 

pei zgodę na formo- 
r polskiej dywizji. 14 
mają 1943 pr. gen Zygmunt Berling, 
mianowany dowódcą 1 Dywizji Pie- 
A im. Tadeusza Kościuszki, wy- 
ał rozkaz organizacyjny nr 1. 


temu, 1 mają 1898 Tr. ro-. 


15 maja 1943 r. prezydium Komi- 
tetu Wykonawczego „.Międzynaro- 
dówki Komunistycznej ZAapropano- 
wało partiom "członkowskim  roz- 
wiązanie Międzynarodówki, uznając 
dalsze jej istnienie za niecelowe, 
ograniczające inicjatywę partii i 


utrudniające im tworzenie narodo- 


wych frontów antyhitlerowskich. I 
czerwca 1943 r. KC PPR zaaprobo- 
wał propozycję likwidacji MK. 


40 lat temu, 29 mają 1948 r. pod- 
pisany został w Warszawie układ 
o przyjaźni między Polską a Bul- 
garią. Układ odnowiono 6 kwietnia 
1967 r. 


Ankieta s p” _ 87 


NN 


-Pod koniec ubiegłego roku opuh- 
likowaliśmy ankietę do Czytelników: 
„Redaguj «Życie Partii» razem z 
nami”, której celem było poznanie 
opinii, postulatów i ocen dotyczą- 
cych pisma. Szczególnie za!eżało 
nam na ocenie zmian wprowadzo- 
nych przez redakcję w treściach 
w sposobie redagowania pisma. 


Napłynęły odpowiedzi od 246 Czy- 
teiników, przy czym Część ankiet 
wypełniły koiektywy np. egzekuty- 
wy POP w konsultacji z organiza» 
cjami partyjnymi. M.in. takie zbio- 
rowe wypowiedzi napłynęły z hut: 
im. Lenina i B. Bieruta, kopalni 


Redaguj 


. 


z nami 


„Wieczorek”, Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina, FSO, ROPP z Siemiatvcz 


Najiiczniej (66 proc.) wypełnili an- 
kietę pracownicy umysłowi, określa- 
jąc siebie mianem aktywisty społecz- 
nego i funkcyjnego pracownika in- 


stancji partyjnej. 


Zdaniem większości respondentów 
— „Życie Partii” jest na co dzień po- 
mocne w pracy partyjnej oddziało- 
wych i podstawowych organizacji 
partyjnych, stanowi ważne źródło 
informacji o ciekawych doświadcze- 
niach pracy partyjnej i spełnia rolę 
metodycznego doradcy i komentato- 
ra uchwał partii. Czyteinicy wyra- 
żają opinię. iż pubiikacje „„ŻP” służą 
głównie pomocą w przygotowaniu 
zebrań partyjnych, a następnie w 
pianowaniu działalności POP i or- 
ganizowaniu pracy partyjnej między 
zebraniami. W tej sprawie ankieto- 
wani postuiują pubiikowanie maie- 
riałów poświęconych metodyce pra- 
cy OOP i POP, domatcają się też po- 
każywania nowych, ciekawych form 
pracy partyjnej w zakładzie czy 
urzedsiębiorstwie, wyzwalających i- 
nicjatywę członków partii. Z dobrą 
oceną spotkała się większość rubryk 
tematycznych. 


Najwyższą notę u Czytelników 


w zakresie przydatności w pracy 
partyjnej zdobył cykł publikacji 
„Vademecum sekretarza”. Wysoko 0- 


ceniono „Dyskusje redakcyjne”, fe- 
iieton „Z partyjnej wokandy”, „Li- 
sty do ŻP” i „Listy do partii” oraz 
cykl pubiikacji „Moim zdaniem”. 


zasługują "na uwagę konkcietne 
uwagi i propozycje do szerszego 
uwzgiędniania na łamach „ŻP”, np. 
upowszechnianie dobrych form pra- 
cy małych POP zwłaszczą na wsi, 
realizacja uprawnień POP w spra- 


wach kadrowych, metody planowa- 
nia pracy instancji I stopnia, uka- 
zywanie dobrych. przykładów roii 
POP z kierownictwem zakładu, ad- 
ministracją, organizacjami spałcecz- 
no-politycznymi. Respondenci postu- 
lują też publikacje wypowiedzi kry- 
tycznych, kontrowersyjnych, po:.e- 
micznych, wskazywanie pozytywów, 
jak i pokazywanie słabości i błędów 
popełnianych w bieżącej pracy POP. 
Dwutygodnik — jak stwierdził jodcn 
z Czytelników w ankiecie — powi- 
nien stanowić wzorzec rozwiązywa- 
nia najczęściej spotykanych probie- 
mów w pracy POP. 


Szczególne dziś znaczenie ma 
problematyka związana z wdraża- 
niem reformy gospodarczej oraz za- 


ansgazowaniem organizacji partyj- 


nych w jej realizację. Z odpowiedzi 


po 


wynika, że w zasadzie pismo dobrze 
komentuje i Lustruje sprawy exko- 
nomiczne. Publikacje na ten temat, 
zamieszczane w każdym numerze 
„ŻP”, są w opinii Czytelników przej- 
rzyste i zwiężle napisane. Tego zda- 
nia jest prawie 90 proc. responcen- 
tów. Postulują oni Jednak, aby na 
łamach naszego dwutygodnika do- 
kładniej precyzować rolę i miejsce 
POP w II etapie reformy gospodar- 
czej. Aktyw POP interesują przy- 
kłady działania organizacji partyj- 
nych w urzeczywistnianiu reformy 
gospodarczej. 


Nasi Czytelnicy w odpowiedzi na 
pytanie, zawarte w ankiecie, a do- 
tyczące propozycji metod wdrażania 
reformy gospodarczej — ZaDTODOn0= 
wali kilkadziesiąt ciekawych, ba: dzo 
ważnych dla członków POP -—- tc= 
matów, jakie winny być podjęte 
przez pismo w najbliższym czisie, 
M.in. postulują konieczność doxlad= 
niejszego niż dotąd rozpisywania za- 
łożeń II etapu reformy gospodarczej 
na konkretny wymiar działań GOP 
i POP w swoim zakładzie, domara- 
ją się aby na łamach „ŻP” podjąć 


ważne dla  aktywu partyjne::o 
tematy, jak np. dotyczące  ini- 
cjatyw POPi KZ w rozwiązywa= 


niu trudnych problemów produkcyj- 
nych: braku ludzi do pracy, dyscyp- 
liny pracy, postępu technicznego, 
edukacji ekonomicznej załogi, 
kształtowania się kosztów i cen 
w przedsiębiorstwie, poprawy wyro- 
bów finalnych, polityki dochodowo- 
-cenowej... Wszystkie propozycje 20- 
staną uważnie  przestudiowane i 
w miarę możliwości — redakcja bę- 
dzie sukcesywnie je realizować. 


Cenną dla redakcji wskazówką są, 
także postulaty, aby pisać więcej 
o pracy POP z młodzieżą, upow- 
szechniać inicjatywy grup parlvj- 
nych, OOP i POP w zakresie metod 
organizowania zebrań partyjnych, o- 
pracowywania planów działania 


itp. 


Oceny, uwagi i propozycje Czyiej- 
ników wykorzystywać będziemy sv- 
stematycznie w teku redagowania. 
pisma. . 


Wszystkim naszym Czytelnikom, 
którzy wzięli udział w ankiecie, ser- 
decznie dziękujemy. 


E.M. 


u a mad mycdmm 


„Chciałbym zwrócić uwagę na projekt posłania wysto- 
sowanego przez naszą organizację partyjną. 


PIERWSZE. Chcielibyśmy, aby XIX konferencja partyjna 
miała charakter otwarty, aby wystąpienia delegatów były 
publikowne bez zmian w tekście, aby w telewizji relacjo- 
nowano najwożniejsze momenty konferencji, aby człon- 
kowie partii, całe społeczeństwo odczuwało atmosferę 
konferencji, aby obywatele mogli nie w sposób formalny, 
lecz autentyczny reagować na to, co się dzieje na kon- 


ferencji jeszcze w czasie jej trwania (...) 


- Drugie. W duchu takiej otwartości 
konferencja powinna podjąć uchwa- 
łę. aby posiedzenia plenarne KC 
2 nadai odbywały się jawnie 

s) 

Trzecie, Przyłączamy się do tych 
czlonków partii, którzy proponują, 
aby okres nieprzerwanej pracy na 
stanowiskach wybieralnych został o- 
graniczony do 8—10 lat. 


Czwarte. Koniecznie trzeba dopro- 
wadzić do tego, aby działainość pra- 
cowników partyjnych na stanowi- 
skach kierowniczych . wszystkich 
szcztbli, wtym sekretarzy KC, kie- 
rowników wydziałów KC. była stale 
obserwowana. Ludzie powinni do- 
kładniej wiedzieć, kto jest kim, do- 
brze znać cechy osobiste działacza, 
znać jego osobliwości światopoglądo- 
we, cechy charakteru, styl pracy 
i bycia, (...) 

Konferencja partyjna będzie mu- 
siała wypracować nowy, nienaka- 
zowy charakter kierowniczej dzia- 
łainości partii”. 

Słowa, wypowiedziane przez Alek- 
sandra Gelmana znanego dramatur- 
ga na otwartym zebraniu organiza- 
cji partyjnej Zarządu Stowarzysze- 
nia Filmowców ZSRR 23 marca 1988 
r. zasługują na uwagę również jako 
konkretny przykład stosunku inte- 
iisencji twórczej do charakteru XIX 

'szechzwiązkowej Konferencji Par- 
tyjnej. Na zebraniu tym jednomyśl- 
nie wyrażono poparcie dla przedsta- 
wionych przez niego propozycji. Za- 
słusuje na uwagę zbieżność tych 
propozycji z linią gruntownej odno- 
wy społeczeństwa radzieckiego. 


Spojrzenie 
z Syberii Zachodniej 


Wystąpienie Gelmana przeczyta- 
łem już po powrocie z obwodu tiu- 
mońskiego na Syberii Zachodniej, 
gdzie w dwóch różnych miastach 
-— Nieftiejugańsku i Niżniewartow- 
sku, odiegłych o tysiące kilometrów 
od Moskwy, odbyły się dyskusje 
„okrągłego stołu” nt. podziału fun- 
kcji w radzieckim państwie i spo- 
łeczeństwie. 

„Stoły” te zbliżał do siebie temat 
dyskusji, skład dyskutantów (miej- 
scowe kierownictwo partyjne, radni, 
działacze gospodarczy, przedstawi- 
ciele organizacji społecznych), podo- 
hne stanowisko wobec węzłowych 
spraw przebudowy oraz sugestie i 
propozycje związane z rozwojem 
procesu demokratyzacji życia społe- 
czeństwa radzieckiego. Zatrzymam 
się na tych problemach stosunków 
między partią a społeczeństwem, 
które bezpośrednio wiążą się z pro- 

iematyką XIX Wszechzwiązkowej 
Konferencji Partyjnej. 

Omawiając sprawę podziału fun- 
kcii, przy obydwu stołach” wyciąg- 
nięto wniosek, że najważniejszą ste- 
rą działalności partii jest wypraco- 
wanie teorii rozwoju spolecznewo, 
określenie celów strategicznych od- 
powiadających tej teorii oraz rozsze- 
rzenie funkcji prognostycznych, ide- 
ologicznych i wychowawczych. Sy- 
tuacja wymaga, aby punkt ciężkości 
w pracy partyjnej został przeniesio- 
ny na niższe szczeble życia partyj- 


„” 


nego, do podstawowych organizacji 
partyjnych. Pora już położyć kres 
dyktatowi aparatu wobec wybierail- 
nego or;ranu partyjnego. Jeśli chodzi 
o sam aparat, to, po pierwsze, musi 
być on znacznie zredukowany, a po 
drugie, profesjonalnie zajmować się 
pracą partyjną, mającą zasadnicze 
znaczenie dla społeczeństwa, powinni 
ci, którzy rzeczywiście mają przy- 
gotowanie do pracy z ludźmi, zdo- 


+" 


wewnątrzpartyjnej. A demokracja 
polega właśnie na możliwości aiter- 
natywnych wyborów kierownictwa 
partyjnego różnego szczebia, możli- 
wości odwołania ze stanowsika kie- 
rowniczego. Skoro już alternatywne 
wybory kierownictwa przedsię- 
biorstw, połączone z dyskusją nad 
programami rozwoju tych zakładów 
przemysłowych, przestały nas dzi- 
wić, skoro nabywamy coraz więcej 
doświadczeń w alternatywnych wy- 
borach sekretarzy komitetów partyj- 
nych, można by także przystąpić do 
przygotowywania jakichś przedsięw- 
zięć łub decyzji w partii, dotyczą- 
cych różnych zagadnień. Chodzi o to, 
że poglądy na rozwiązanie proble- 
mów mogą być bardzo różne i im 
będzie ich więcej, tym większa bę- 
dzie gwarancja, że podjęta decyzja 
bedzie właściwa. Bardzo ważne jest 
przy tym wypracowanie i wdrożenie 
odpowiednich mechanizmów zapew- 
niajacych możliwość zarówno swo- 
bodnego wyrażania poglądów, 
zwłaszcza krytycznych, jak również 
ochcony samego krytykującego. Ta- 


„kie mechanizmy sprzyjałyby likwi- 
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byii wykształcenie polityczne i go- 
towi są pracować w warunkach roz- 
szerzającej się demokracji. 

Podczas dyskusji mówiono m. in. 
o tym. że trzeba zwiększyć odpowie- 
dziainość organu partyjnego za de- 
cyzję podjętą w związku z jego za- 
leceniem lub rekomendacją. Prawa 
do właściwego punktu widzenia nie 
daje sią wraz z nominacją na sta- 
nowisko. W życiu trzeba go stale po- 
twierdzać przydatnością społeczeńst- 
wu. 

Same decyzje powinny powstawać 
jawnie i z uwzgiędnieniem różnych 
opinii na daną sprawę. Nasi roz- 
mówcy opowicdzili się za tym, aby 
szerzej uwzylędniano (w tym rów- 
nież w takich sprawach, które mają 
jedynie charakter wewnątrzpartyj- 
ny, tj. przyjmowanie do partii no- 
wych członków, wybory sekretarza 
organizacji partyjnych i in.) zdanie 
bezpartyjnych. Badanie opinii pu- 
blicznej przez organa partyjne 
wszyscy określili jako bardzo wa- 


żne zadanie. Podkreślano również 


znaczenie powiązań w odwrotnym. 
kierunku, tzn. partii ze  społe- 
czeństwem. Za centralny element 


tych powiązań uznano dostęp do 
informacji o ludziach, którzy  zaj- 
mują kierownicze stanowiska par- 
tyjne, o ich poxwiądach, cechach cha- 
rakteru, podejściach do różnych 
problemów. 

Nowa jakość tych powiązań i 
nowy poziom demokracji wewnątrz- 
partyjnej zakładają możliwość nie 
tylko szerszeyo niż dotychczas wy- 
powiadania poglądów, lecz także 
urzeczywistniania wielu nowych 
propozycji. To jest właśnie pilną ko- 
niccznością — stwierdzono w dysS- 
kusji przy „okrągłych stołach”. 

Większość naszych rózmówców u- 
waża, że historycznie ukształtowana 
jednopartyjność radzieckiego syste- 
mu politycznego nie przeszkadza 
rozwojowi społeczeństwa. Możliwo- 
ści wewnetrzne tego systemu okre- 
śla poziom rozwoju demokracji 
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dacji istniejących i zapobiegałyby 
powstawaniu nowych „obszarów nie 
podlegających krytyce” w życiu par- 
tii i społeczeństwa. 

Wśród konkretnych propozycji 
zgłoszonych przez uczestników „o- 
krągłych stołów” pod adresem XIX 
Wszechzwiążkowej Konferencji Par- 
tyjnej były itakie:  ——————.-- 

— przekazać radom (całą pełnię 
władzy w terenie, łącznie ze wszyst- 
kimi dźwigniami ekonomicznymi i 
finansowymi; 

— zapewnić dużą autonomię tere- 
nowym organom partyjnym; 

— utworzyć w organach partyj- 
nych służby socjologiczne; 

— publikować stenogramy posie- 
dzeń plenarnych KC KPZR, 


— orcanizować dyskusje „okrąs- 


łego stołu” w telewizji, z udziałem 
sekretarzy KC; ! 

— oddzielić pełnienie funkcji de- 
putowanego od kierowniczych sta- 
nowisk w partii, w radach, spowo- 
dować, aby fakt pełnienia funkcji 
deputowanego nie był czymś hono- 
rowym, „dodatkiem” do zajmowane- 
go stanowiska kierowniczceo; 


— uznać za podstawowe kryte- 
rium określania prawa do istnienia 
tego lub innego organu partyjnego 
jego przydatność dla oryanizacji niż- 
szego szczebla. 


Pierwowzór modelu? 


Muszę przyznać, że wybór miejsca 
dykusji „okrągłego stołu” — miasta 
chantymansyjskiego okręgu auto- 
nomicznego (zajmuje on obszar nie- 
wiele mniejszy od Francji i wchodzi 
w skład obwodu tiumeńskiego) nie 
był przypadkowy. Już od półtora 
roku z zainteresowaniem przyglą- 
dam się działalności tamtejszego 
okręzcowego komitetu partii, na któ- 
rego czele stoi od kwietnia 1985 r. 
Walery Czuriłow. W czasie jednego 
z niewielu pobytów Czuriłowa w 
Moskwie zorganizowałem jego spot- 


kanie z aparatem komitetu partyj- 
nego dzielnicy leninowskiej. Jako 


zastępca członka tego komitetu 
dzielnicowego — i po prostu jako 
członek partii — jestem żywotnie 


zainteresowany tym, aby poglądy 
Czuriłowa, dotyczące życia pa"tyjne- 
go, metodologia pracy  paityjnej 
w jego okręgu, zostały poznane i 
wykorzystane w Moskwie. 
Kryterium przydatności dla orga- 
nizacji niższego szczebla, o którym 
była mowa podczas dyskusji „okrąg- 
łego stołu”, w okręgu chantyman- 
syjskim ma bardzo duże znaczenie. 
Czuriłow potrafił w sposób bardzo 
prosty i zarazem trafny dokonać po- 
działu funkcji, precyzyjnie określa- 
jąc sfery odpowiedzialności: „rady 
powinny oOdpowiadać za wszystko, 
a partia za wszystkich”. j 
Partia powinna - zajmować się 
przede wszystkim człowiekim. Przę- 
konanie o słuszności tego stanowi- 
ska Czuriłow przekształca w stra- 
tegię samorządności, a dokładniej 
— w partyjne kierowanie budowa- 
niem samorządności. 
"W przekonaniu, że organa partyj- 
ne w miarę swojego rozwoju będą 
coraz Śmielej zmieniać styl swego 
działania, Czuriłow od wielu już lat 
zajmuje się problemami podniesie- 
nia poziomu naukowego kierownic- 
twa partyjnego. 


Cena wyboru 


Doświadczenia okręgu chantyman- 
syjskiego zwracają na siebie uwagę 
dojrzałością praktycznego  zastoso- 
wania formuły kierownictwa partyj- 
nego: „zgodnie nie z autorytetem 
prawa, nawet konstytucyjnego, lecz 
zgodnie z prawem autorytetu”, Jest 
to formuła poważna, wymagająca 
mocnej podstawy. Stąd też bierze się 
tak duże zainteresowanie XIX Kon- 
ferencją Partyjną, od której ocze- 
kuje się podjęcia ważnych decyzji. 
Trzeba jednak przy tym pamiętać 
o problemach, które dają i będą da- 
wały znać o sobie. 

Swoboda duchowa nie przychodzi 
łatwo, nie jest ona dostępna dla 
wszystkich i nie dia wszystkich jest 
wygodna. Wiadomo, że proces wy- 
łaniania delegatów na kanferencję 
nie obejdzie się bez starcia różnych 
tendencji i poglądów na problemy 
i perspektywy rozwoju społeczeńst- 
wa radzieckiego i zachodzące w nim 
procesy, zwłaszcza demokratyzacji. 

Miejmy nadzieję, że trzy lata 
przebudowy i jawności nie przeszły 
w partii bez śladu, jak i to że nie 
umknął jej uwadze fakt, iż siły kon- 
serwatywne zbierały się pod flagą 
„manifestu antyprzebudowy”. Taką 
bowiem rolę odegrał artykuł nau- 
czycielki z Leningradu Niny And- 
riejewej, opublikowany w „Sowiet- 
skoj Rossii” 13 marca br. Cena 
gwarancji nieodwracalności prze- 
mian, konsckwentnej demokratyza- 
cji, które może i powinna wypra- 
cować konferencja, począwszy wła- 
śnie od 13 marca gwałtownie wzro- 
sła. Obecnie praktycznym zadaniem 
numer jeden stało się to, co członek 
partii S. Fiedoruk z Brześcia, w 
swym liście do redakcji „Izwiestit” 
wyraził niedawno jako życzenie: 
„Chciałoby się, aby Konferencja 
Partyjna odważnie wypowiedziała 
bezkompromisową walkę przeciwni- 
kom przebudowy, aby mogła ona 
przełamać mechanizm oporu i ke 
samym otworzyć prostą 1 swob s, 
drogę sprawiedliwości 3 racpkć 
jawności, demokratyzacji. inicjaty 
i twórczości”. " 

Nie tylko „chciałoby SiĘ * aj 
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"W programie mojego pobytu w Niemieckiej Republi- 


ce Demokratycznej, na zaproszenie redakcji 


„Neuer 


Weg”, organu KC NSPJ — była Turyngia i jej stolica . 
s. To piękne, historyczne miasto, będące ważnym 


ośrodkiem przemysłowym, stało się ostat 
centrów rozwoju elektroniki. 


ODREWÓR CZD PPPOE ZZOZ TREE 


"Na: terenie Okręgu powstały już 
duże zakłady elektroniczne, produ- 
kujące m.in. mikroprocesory. W Er- 
furcie znajduje sia siedziba kombi- 
natu mikroelektroniki, a do końca 
1990 roku powstaną jeszcze 4 dalsze, 
duże  zakłądy. Ich działalność 
wspomaga centrum naukowe, za- 
trudniające ok. .1000 osób. Tempo 
rozbudowy jest szybkie, zwiększa się 
także produkcja. Dużą wagę przy- 
wiązuje się do problemu jakości; 
taką potrzebę dyktują wymogi ryn- 
ku światowego i pozycja wśród 10 
najbardziej rozwiniętych . krajów 
świata. „Ważne — słyszę w Wydziale 
Agitacyjno-Propagandowym  Komi- 
tetu Okręgowego NSPJ  Erłurtu 
— że nasza partia w porę dostrzegła 
taką konieczność, dostosowując pro- 
dukcję do potrzeb i wymogów no- 
woczesnego rynku”. | 


Most nad przeszłością 


«Realizując uchwały XI Zjazdu KC 
NSPJ — obok przemysłu elektro- 
nicznego — Okręg rozwija także 
— Z powodzeniem — gospodarkę 
rolniczo-ogrodniczą, I ta np. w 
roku 1987 — wydajność zbóż z 1 ha 
wynosiła 54,1 q, przy czym 1/3 go- 
spodarstw uzyskała ich ok. 60q. Rol- 
nictwo stało się tutaj płaszczyzną 
techniki stosowanej. Każdy teren 
ZIEMI uprawnej jest skrupulatnie 
badany pod względem jej składu 
oraz jakości: i dopiero wówczas 
akreśla się optymalne proporcje na- 
wożenia i metody uprawy. i 


„A jeszcze tak niedawno wydawa- 
ło się to niemożliwe, zarówno, jeśli 
chodzi o osiągane wyniki jak i spo- 
sób podejścia do uprawy ziemi 
— "podkreśla sekretarz Komitetu 
Okręgowego w Erfurcie tow. Heinz 
Friedrich. Trzeba było przełamać 
u rolników pewuą barierę psycho- 
logiczną, przekonać do nowocze-. 
stych metod. Nadeszły bowiem takie 
czaSy, że bez nauki, bez jej wsparcia, 
nie „może być nowoczesnego rolnic- 
twa”, Dowodem takiego właśnie po- 
dejścią jest m. in. działalność tzw. 
klubu 50, rekrutującego się z tych 
rolników, którzy legitymują się wy- 
nikami ponad 50 q zbóż z 1 ha. 


Na uwagę zasługuje także budow- 
nictwo, zwłaszcza mieszkaniowe. Do 
końca 1990 roku problem mieszka- 
nowy w Okręgu — podobnie jak 
w całej republice — zostanie roz- 
Wiązany | każda rodzina będzie po- 
siadała własne mieszkanie! W chwili 
obecnej, czas oczekiwania na własne 
„M” też wywołuje uczucie zazdrości 
— ok. 2 lat. Godnym podkreślenia 
Jest 1 to, że stworzono równolegie 
funkcjonujący model budownictwa 
mieszkaniowego, a więc: rekonst- 
rukcja — modernizacja — nowe bu- 
downietwo. Nic tutaj, w tym trój- 
kącie, nie odbywa się kosztem któ- 
TegoŚ z jego członów. Mogłam się 
9 tym przekonać zwiedzając Erfurt: 
z jednej strony piękne, nowe dzie!- 
Nice miasta, z drugiej natomiast 
, „pieczołowicie remontowane — lub 
też wiernie cdtwarzane — wspania- 
łe, renesansowe i secesyjne kamie- 
nice mieszczańskie. 


Stare Miasto w Erfurcie obejmuje 
powierzchnię 150 ha. Dbałość, o 
możliwie najiepsze zachowanie tej 


nio jednym z 


Partia na czele nowoczesności 


MIROSŁAWA MACHURA 


wspaniałej spuściany historycznej 
stanowi przedmiot stałej troski go- 
spodarzy. Ten swoisty most nad 
przeszłością jest ich dumą, ale także 
i znaczącym elementem własnej toż- 
samości historycznej. 


Pobyt w Erfurcie przywołuje w 
pamięci jego historię. Jest on, po Ar- 
nstadt. najstarszym miastem w 
NRD (w 1992 r. minie 1250 lat od 
założenia Erfurtu). W 1392 r. powstał 
tutaj uniwersytet. Kojarzy się ono 


Obróbka koła zębatego potężnej 
prasy w Zakładach Metalowych w 
Erfurcie. Fot. CAP 


także z miejscem słynnego Zjazdu 
Erfurckiego i uchwa!ieniem w 1891 
r. programu niemieckiej socjaide- 
mokracji. | 


Źróżnicowane formy 


Działania w sferze ekono:niczno- 
-społecznej wymagają oczywiście 
wsparcia w pracy ideowo-politycz- 
ncj. Jak wynika z rozmów prowa- 
dzonych w instancjach partyjnych 
różnych szczebii, stanowi ona .serce 


pracy partyjnej”. Obrazowo ujmują 


to towarzysze w Komitecie Okręgo- 
wym: „to, co robią ręce powin 
wcześniej przejść przez ludzkie 
umysły”, Duże znaczenie w pracy 
ideologicznej przywiązuje 
bezpośredniego kontaktu z członka- 
mi partii, ale także i z bezpartyj- 


nymi. Nieformalne rozmowy, dys- 


kusje, odbywające się często wprost 
na stanowisku pracy, są sprawdzoną 
1 przynoszącą dobre rezultaty formą 
działa!ności partyjnej. 

Daje ona tę przewagę nad inny- 
mi, że uruchamia silne więzi natury 
osobistej, które nigdy nh- powstaną 
podczas spotkań czy zabrań z szer- 
szym audytorium. Najczęściej reali- 


- 


zowana jest ona poprzez agitatorów, 
działających w poszczególnych ko- 
lektywach pracowniczych. Są oni 
wyposażani — podczas specjalnych 
szkoleń — w argumentację i wiedzę 
niezbędną do prawidłowego pełnie- 
nia tej funkcji. Ich rolą jest także 
przekazywanie właściwej organizacji 
partyjnej tych problemów, pytań, 
czy wypowiedzi, które nurtują dane 
środowisko. Są oni więc swoistym 
pasem transmisyjnym „z dołu do 
góry”. 

Z pozytywną opinią, odnoszącą 
się do pracy agitatorów, spotkałam 
się także w Komitecie Dzielnicowym 
— Śródmieście, jednej z trzech 
dzielnic, znajdujących się na terenie 
Erfurtu. W jej obrębie funkcjonują 
223 zakłady i instytucje, zatrudnia- 
jące ponad 70 tys. osób (połowa za- 
trudnionych to kobiety, a 18 tys. sta- 
nowią ludzie młodzi, do 25 lat. Tutaj 
działa porad 14 tys. członków partii, 
skupionych w 266 podstawowych or- 
ganizacjach partyjnych. 

Dzielnica plasuje się na drugim 
miejscu w Okręgu, jeśli chodzi o 
przemysłową produkcję towarową. 85 
proc. obrotów towarowych miasta 
uzyskuje się również w tej dzielnicy. 
Tutaj m. in. znajdują się znane ną 
wielu rynkach światowych zakłady 
produkujące maszyny biurowe „O- 
ptima”. Jest toe znaczący eksporter 
swoich produktów do ponad 50 kra- 
jów świata, w tym także do Pol- 
ski. 


Przeobrażenia w świadomości spo- , 


łecznej to jedro z głównych zadań 
w pracy partyjnej Komitetu. „Oby- 
watele muszą być przygotowani do 
wzięcia się za bary z nowoczesnością, 
Winni posiadać ideały, o które będą 
walczyli. A idcałem dzisiejszej ge- 
neracji jest m. in. miejsce na świa- 
towej mapie nowoczesności” — po- 
wiedział podczas rozmowy tow. 
Eberhard Moche, I sekretarz KD. 
Dlatego pewnie w planie pracy 
z sexretarzami organizacji partyj- 
nych nie zabrakło także zajęć zwią- 
zanych 2 praktyczią znajomością 
obsługi kamputerów. Chodzi o to, 
aby nie tylko rozumieć i wiedzieć 
jak on działa, ale także być prze- 
konanym o korzyściach płynęcych 
z zastosowania takiego urządzenia. 
Liczy się bardzo inicjatywa, ale i 
praktyczne działanie. | 
Wyraźnie — jak się wydaje — ko- 
responduje z tym polityka przyjęć 
do partii. Jest ona ukierunkowana 
na pozyskiwanie ludzi młodych. Np. 
w 1987 roku. ra 500 przyjętych do 
partii — 125 było przedstawicielami 
wiodącej gałęzi przemysłu (mikroe- 
lektroniki), a ok. 80 proc. spośród 
nich stanowili ludzie młodzi, do iat 
Jak już podkreśliłam, probiem 
przygotowania kadr dla potrzeb no- 
woczesnej gospodarki znajduje się 


się do: 


'oretyczną z 


6tosowane do specyfiki własnego te-. 


renu i jego potrzeb. Od wrześni 
zeb. |. | eśnia 
do maja szkoli się w jej ramach 


Programy kształcenia są Zróżnico- 


wane i adresowane do poszczągól-. 


nych grup zawodowo-środowisko- 


wych, z różnym czasem trwania. Ich 


walorem jest to, że w ooraz więk- 
szym stopniu łączą one wiedzę te- 

codzienną  praktywą. 
Najczęściej przybierają formę zajęć 
seminaryjnych, odbywanych w terc- 
nie. Wówczas to słuchacze mogą na- 
tychmias; zweryfikować przekazy- 
waną im teorię z pcaktycznym jej 


stosowaniem, a także ocenić stopień. 


realizacji uchwał i zaleceń partyj- 
nych. i 


Działalność ideowo-wychowawczą 
i masowo-propagacdową wyznacza 
także położenie geopolityczne. Okręg 
erfurcki graniczy z RFN w obrębie 
5 powiatów (ok. 300 km) „Ten fakt 
musimy brać pod uwagę przy pro- 
gramowaniu naszej działalności ide- 
ologicznej — stwierdza tow. Heinz 
Friedrich, sekretarz KO NSPJ. Mu- 


simy strzec naszej granicy jak przy-. 
słowiowej źrenicy oka. Nie jest to- 


zadanie tylko dla żołnierzy; winno 
ich wspierać (a' czyni to coraz bar- 
dziej zdecydowanie) również społe- 
czeństwo. Ma to tym większe zna- 
czenie, że po obu stronach granicy 
mówimy tym samym językiem, śpic- 
wamy te same piosenki. A odbywa 
się to tak po prostu, za pomocą jed- 
nego przycisku w radiu czy te!ew:- 
zorze”. 

Ten przepływ informacji — co jest 
oczywiste — odbywa się nie tylko 
za pomocą mas-mediów, ale także 
i podczas osobistych spotkań i kon- 


taktów. W ostatnim zwłaszcza okre- 


sie wzrosła wyraźnie liczba osób ode 
wiedzających się wzajemnie. Stwa- 
rza to określone problemy dia in- 
stancji partyjnej województwa. Cho-+ 
dzi o to, aby uodpornić społeczeń= 
stwo na treści propagandowe z tam- 
tej strony granicy, utrzymać pra- 
widłowy sposób myślenia w postrze- 
ganiu określonych problemów. Jest 
to tym bardziej istotne, że wszystkie 
wydarzenia w świecie zarówno ie 
dobre jak i ie gorsze posiada ją 
— w tych konkretnych warunkach 
— 00 najmniej dwie interpretacje. 
Osiągnięcie właściwej, w miarę 
stabilnej 
może sie jednak dokonywać tyiko 
poprzez szkoienia ideoiogiczne — ae 
także przez systematyczny wzrost 
poziomu stopy życiowej. Można w.ęc 
stwierdzić, że utrzymanie jedności 
między poiityką a działalnością go- 
spcdarczą stanowi główne zadanie 
pracy partyjnej. „Socjalizm musi 
udowodnić, że w porównaniu z jn. 
nymi systemami ludziom w nim bę- 
e się żyło lepiej, inaczej nie wy- 
sra — słyszę w zakończeniu roz. 
mowy ” Komitecie Okręgowym. 
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Nikt tak chyba nie iubi świato- 
wego życia, jak Adolf. Jest on wśród 
moich znajomych jedynym mężczyz- 
ną, który nosi to imię, niechętnie 
a nawet wrogo traktowane przez 
starszych z racji innego Adolfa, zna- 
nego pod nazwiskiem Hitler. Tylko 
że nasz Adolf nic nie jest temu wi- 
nien. Nadano mu to imię w roku 
1930, gdy Hitler jeszcze nie był po- 
stacią z pierwszych stron gazet, 
a gdy się na nich pojawił, wołano 
na niego w domu Dolcio, i szczerze 
mówiąc, nikt sobie tego zdrobnienia 
z Adolfem nie kojarzył, Wyrósł na 
dorodnego młodzieńca, w czasach 
studenckich ' mówiło  sięo nim 
„piękny Dolcio” i gdy się zaczął ob- 
racać w kręzach high lifeu,był już 
wyłącznie Dolciema. 
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Dolcio pracował najpierw w ja- 
kim$ ministerstwie, skąd przeszedł 
do Polskiej Ageńcji Prasowej. Jego 
specjalnością były komunikaty ofi- 
cjalne. Redagował je z rutyną, zna- 


mionującą wytrawnego fachowca. 
Rutyna zawsze się jednak łączy 
z pewną drętwotą, bo jak długo 


można operować zestawieniami tych 
samych zwrotów i określeń, do któ- 
rych dodaje się tylko inne nazwi- 
ska? Ktoś przyjeżdża, ktoś wyjeżdża, 
wizyty, konferencje i narady, tematy 
podobne, rytuał ciągle ten sam 
— trudno o odkrywczość w tych 
tewstach, których protokolarny cha- 
rakter ograricza pole manewru au- 
tora i zmuszą 
schematami. 


do posługiwania się 


l 


Któregoś dnia zobaczyłem w gąa- 
zecie arty«ulik, sygnowany pełnym 
nazwiskiem Dolcia. Nieduży, ale na 
pierwszej stronie, a więc ważny. Do- 
tyczył jakiejś rocznicy wyzwolenia 
miasta na  Ziemiach- Zachodnich. 
— No — pomyślałem — tak długo 
tkwił w formule anonimowych tek- 
stów oficjalnych, że teraz musi sobie 
powetować! 

Nie omyliłom się. Dolcio od razu 
uderzył w podniosły ton. „Niemało 
było w naszych dziejach militarnych 
zwycięstw, które nic zostały poli- 
tycznie wykorzystane. Niemało ta- 
kich, które w dalszej konsekwencji 
prowadziły do fatalnych dla kraju 
powikłań, Nawet ta największa 
— vietoria grunwaldzka — choć zła- 
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mała wojskowy kręgosłup Zakonu 
Krzyżackiego nie zapobiegła 
bezpieczeństwom, jakie miały nam 


nie- 


zagrozić ze strony jego pruskich po-- 


grobowców”: 


Tak, bez wątpienia Dolcia ponio- 
sło. Taka np. victoria grunwaldzka, 


wciśnięta nie wiadomo po co do tek- 
publicystyczną s 


stu, który miał być 
analizą przyczyn politycznych, paso- 
wała do tego wywodu jak pięść do 
nosa. A ten wojskowy kręgosłup Za- 
konu 
ową victorię grunwałdzką to 
porełka stylistyki. 


istna 


Dalej było ich więcej. Czytałem | 
„Bezpośrednie po kięsce 


więc, że 
wrześniowej bardziej instynkt samo- 
ząchowawczy niż  skrystalizowana 


myśl polityczna podpowiadała świa- 


dontości narodowej cel: przetrwać”... 
co świadczyło o tym, że autor nie 


dostrzega ryzykownej przenośni (in=-- 


stynkt podpowiada świadomości cel) 


i że „zupełnie inaczej kształtował się 
ten problem dla komunistów pol-. 
skich, u których klasowa i ideowa 
solidarność z pierwszym w historii 
splatałą 
się z żywotnymi intiteresamii narodu. 


państwem  Socjalistycznym 


polskiego, co przecież wyraźnie 


oświetlają dokumenty, ujawnione o-. 


statnio przez historyków” itd. 


Słowem, Dolcio wylewał na papier. 


cały żal, cały niedosyt potencjału pi- 


sarskiego, Kkrępowanezgo nakazami | 
protokołu komunikatów oficjal- 
nych. 


Spotkałem go w bufcecie redakcyj- 
nym. Pił kawę wpatrując 


wszej stronie. 
— Chyba tym razem nie powiesz, 
że to jest schematyczny język? 
— spytał z nadzieją w głosie. 
Bcz słowa podkreśliłem mu 
dwa 


Przeczytałem słośno: 


paz- 


"nokciem wiersze artykułu. 


„Trzeba przypominać i 
o tych wzajemnych i wspólnych in- 
teresach, stanowiły one bowiem 
podstawę historycznego zwrołu, któ- 
ry" O. 


— Przyzwyczajenie jest drugą na- 
człowieka! 


— powiedziałem 
sentencjonalnie. — Pij swoją kawę 
w atmosferze zadowolenia i w po- 
czuciu dobrze spełnionego obowiąz- 
ku, bo oto znalazłeś człowieka, któ- 
ry jednak przeczytał to, co napisa- 
łeś, j 


IBIS 


Krzyżackiego złamany przez. 


się we | 
własny tekst, wydrukowany na pier-. 


pamiętać 
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Każdy może się ieczyć, również 
dyrektor fabryki mebii na Mazow- 
szu. Towarzysz K. spokojnie wyje- 
chał więc do sanatorium. Nieżle tam 
sobie podreperował zdrowie, ale po 
powrocie omal go szlag nie trafił 
Na biurku zastał pismo Rady Pra- 
cowniczej o odwołaniu ze stanowi- 
ską za „niewłaściwy styl zarządzania 
przedsiębiorstwem”. 


Przed leczniczym wyjazdem kon- 
trola b. MRLiGŹZ stwierdziła w fab- 
ryce pewne nieprawidłowości, nie 
miały one jednak takiego ciężaru 
gatunkowego, by spowodować zwol- 
nienie K. Zobowiązany natomiast 
został do ukarania ludzi odpowie- 
dzialnych za owe nieprawidłowości, 
wśród nich swego zastępcy, towarzy- 
Sza P. Co więcej, ówczesna Rada 
Pracownicza wystąpiła z wnioskiem 
do ministra o podwyższenie dyrek- 


torowi uposażenia, uznając iż nie 
można go obarczać grzechami: po- 
przednika, skoro zaledwie rok kie- 


ruje przedsiębiorstwem. 


Co się więc wydarzyło podczas re- 
konwalescencji? Nic, czego by nie 
znała historia stosunków między- 
ludzkich, "Tow. P. postanowił wy- 
korzystać błogie pławienie się 
zwierzchnika w borowinie w celu... 
zajęcia jego stanowiska. Najpierw 
oczernił w oczach nowej Rady Pra- 
cowniczej (nieuk, bałaganiarz, itd), 
a następnie — na posiedzeniu Ko- 
mitetu Gminnego omawiającego re- 
alizację gospodarczych zadań  —- 
ostro zaatakował przełożonego za 
nieudolność, Uczynił to tak suce- 
stywnie, żeegzekutywąa KG zaleciła 
bypopowrocie dyrektora odbyło się 
spotkanie POP, Rady Pracowniczej 
i związku zawodowego w. celu 
wnikliwego rozpatrzenia zarzutów. 
Przeczuwając, że wtedy jego plan 
może się zawalić, zastępca nie prze- 
kazał egzekutywie POP decyzji KG, 
natomiast zdopingował Radę Pra- 
cowniczą do rozprawienia się z dy- 
rektorem. 


Mimo wszystko podstęp tow. P. 
szybko wyszedł na jaw. W WKKR 
bronił się tyleż bezczelnie co naiw- 
nie: do usunięcia przełożonego dążył 
w przekonaniu, iż ma rację. Był 


o tym święcie przekotany na pod- 
stawie tzw. odczuć. Do POP nie 
miał zaufania, dlatego nie wykonał 
zalecenia egzekutywy KG. W mię- 
dzyczasie zwolnił z pracy księgową 
—- sekretarza POP za... naruszenie 
służbowej tajemnicy. Naruszenie po- 
legało na tym, iż udostępniła ona or- 
ganom kontrolnym materiały doty- 
czące działalności dyrekcji. W rze- 
czywistości była to zemsta za sprzy- 


Janie towarzyszowi K. 


Pozostaje do wyjaśnienia przyczy- 
ną błyskawicznej symbiozy zastępcy 
z radą. Otóż przeciwnie niż zwierz. 
chnik — we wszystkim się jej pod- 
porządkował. Ponadto obiecał pra- 
cownikom podwyżki, kiedy dojdzie 
do władzy. I omal nie doszedł, po- 
nieważ wdzięczna rada wystąpiła do 
ministra z wnioskłem o zatwierdze- 
nie P. na stanowisko dyrektora. 


P. tłumacząc się z zarzutu niee- 
tycznego postępowania starał się od- 
wrócić sytuację na swoją korzyść, 
dowodząc, iż Zespół , Orzekający 
WKKR wymierzył mu naganę z 
ostrzeżeniem posługując się, „stron- 
niczymi i stalinowskimi metodami 
działania”. Wykazał się bezkrytycz- 
nym stosunkiem do faktów, które 
mogłyby negatywnie wpłynąć na 
ocenę jeso partyjnej postawy. 

„Cierpię za niewinność”  — 
oświadczył w dramatycznej tonacji, 
kiedy Eezekutywa Komitetu Gmin- 
nczo cofnęla mu rekomendację na 
stanowisko zastępcy, a Zespół Orze- 


kający CKKR w trybie odwoław- 
czym utrzymał w mocy werdykt 
WKRR. 


Jak się później okazało, tow. P. 


nie pierwszy raz „cierpi za niewin- 


ność”. Kilka łat temu został odwo- 
łany ze stanowiska zastępcy dyrck- 
tora w innym zakładzie pracy. Za 
świadome zniekształcenie finanso- 

j Czyżby wpadł 


wej dokumentacji. 


w nałóg? 


JAN CZUŁA 
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Mandat dla wytrwałych 


WŁADYSŁAW JONKISZ. 


Nastąpiła dalsza demokratyzacja systemu wyborcze- 
go do terenowych organów władzy państwowej. Inspi- 
racją zmian były zarówno postulaty zawarte w doku- 
mentach programowych X Zjazdu PZPR, jak i stanowi- 
sko Il Kongresu PRON. Wprowadzenie zmian prawa 
wyborczego, zgodnie z oczekiwaniami społecznymi jest 
ważnym czynnikiem umacniania rad narodowych sprzy- 
jającym aktywności społecznej, zarówno radnych jak 


i wyborców. Aktywność ta jest szczególnie pożądana 


wobec poszerzenia uprawnień i zwiększenia samodziel- 
ności gospodarczo-finansowej rad narodowych. 
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ocjalistyczna odnowa objęła 
swoim zasięgiem jako podstawo- 
we pole — poza samą partią 
— samorząd społeczny. Wynikało to 
z przekonania, że wyzwalanie ak- 
tywności społecznej, umacnianie 


dyscypliny, wdrażanie efektywnego ' 


gospodarowania wymaga autentycz- 
nego uruchomienia mechanizmów 
ludowładztwa. Za ważną formę lu- 
dowładztwa . uznaliśmy 
ność. Głębokie reformy inspirowane 
uchwałami 1X i X Zjazdu nastąpiły 


w radach narodowych. Podejmując . 


realizację reform politycznych i go- 
spodarczych zdecydowanie obrali- 
śmy kurs na zwiększenie samodzie!- 
ności i aktywności terenowych or- 
ganów władzy. Oczywiście zwiększo- 
ne uprawnienia oznaczają zwiększo- 
ną odpowiedzialność rad przed spo- 
łecznościami lokalnymi zą rozwiązy- 
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wanie spraw, które decydują o wa- 
runkach życia. 

Kończy się kadencja rad działa- 
jących zgodnie z ustawą .w nowym 
kształcie ustrojowym jako organy 
władzy państwowej w terenie oraz 
jako organy samorządu terytorialne - 
go. Ustawa tworząc nowe ramy 
działania władzy lokalnej, wprowa» 
dziła jednocześnie prawne gwaran= 
cje dla samodzielności i samorządo- 
wego dziąłania rad. Zaliczyć do nich 
należy uprawnienia w zakresie pla- 
nowania terytorialnego, gospodarki 
finansowej, wzmocnienie środków 
kontroli i nadzoru nad administracją 
terenową. Rady narodowe kończą 
kadencję poważnym dorobkiem, a 
równocześnie dużym bagażem 
spraw, których załatwienia oczekują 
społeczności lokalne.. 

w programach kadencyvjnych rad 
znalazło się 150.000 wniosków i po- 
stulatów zgłoszonych na zebraniach 
przedwyborczych. Zdecydowana 
większość została zrealizowana, 
Przyczyniło się to do rozwiązanią 
wielu zasadniczych problemów goe 
spodarczych i socjalnych. W gmie» 
nach poprawiono zaopatrzenie go» 
spodartw w wodę i stan melioracji, 
zwiększono bazę przechowalniczą i 
przetwórczą płodów rolnych, pole» 
pszono stan dróg. W większości wo- 
jewództw załatwiono szereg waże 
nych potrzeb inwestycyjnych w 
dziedzinie oświaty. ochrony zdrowia, 
gospodarki komunalnej. Pierwszy 
raz — można wręcz powiedzieć, że 
w naszej historii — dużą rangę na+ 
dano problemom ochrony środowie 
ska. 

Nie osiągnięto zamierzonych celów 
w budownictwie mieszkaniowym i 
w. remontach starej substancji 
mieszkaniowej. Wiele do życzenią 
„pozostaje w sferze obslugi obywa» 
teli, Poprawiła się współpraca mię» 
dzy radami a zakładami pracy i jed» 
„nostkami spółdzielczymi, której wy» 
miernymi efektami są wspólnie wy- 
konywane inwestycje oświatowe, 
„służby zdrowia i służące ochronie 
„Srodowiska. Wzrosły dochody własne 
rad. narodowych. ale 'inflacja zżerą 
podstawy ich stabilności. Radv cenią 
sobie możliwość dysponowania nad. 
wyżkami budżetowymi, aie kTCtyvkus 
ją obciążenie funduszu gminnego Za 
siłkami dia dzieci rolników oraz re. 
kompensatami dla inwalidów uży» 
wająeych pojazdów mechanicznych, 
dajmy narodowym podlega obecnie 

ort” „oSólnej liczby” przedsię. 
biorstw gospodarki komunalnej 4g 
proc. budowianych ji 29 DOC. rol. 
nych. Baza ekonomiczna rad narga 
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Młodzieżowe 
par.amenty 


4 inicjatywy ogniw ZSMP, wspie- 
ranych przez komitety i organizacje 
partyjne, w województwach podjęto 
nową inicjatywę — tzw, parlamenty 
miedych. Przed wyborami do rad 
narodowych mają one przybliżyć 
młodzieży problematykę parlamen- 
taryzmu i samorządności w naszym 
kraju umożliwić poznanie młodych 
radnych. Równolegle organizowane 
są „dni młodego wyborcy”, stano- 
wiące formę pracy z SEROAĘM 
młodzieżowym. 


W II połowie maja w woj. rze- 
szowskim zorganizowano kilkanaście 
takich parlamentów młodych, z u- 
działem ok. 900 osób. Zaprezentowa- 
no sylwetki karfdydatów na radnych 
m.in. w Mielcu, Tyczynóe, Lubeki. 
W dyskusji z młodymi prezentowano 
programy rozwoju miast i gmin, 
sprawy szczególnie interesujące 
młodzież, jak budownictwo mieszka- 
niowe, żłobki i przedszkola, opłaca!- 
ność przejmowania gospodarstw rol- 
nych.  Parlamentom towarzyszą 

ku  kulturainego 


młodzieży, wystawy, imprezy speE- 
towe i rekreacyjne oraa prezentacje 
młodych śwórców. : 


W Będzinie, z inicjatywy KM par- 
tii oraz RM PRON, powstała „młę- 
dzieżowa rada nar wybrana 
w szkołach węg zasad obowiązują- 
cych, w ordynacji wyborczej. Kaden- 
cja rady trwać będzie 1 rok, a wy- 
bory odbywać się będą zawsze przed 
obchodami „dni Będzina”, w czasie 
których młodzież symbolicznie przej. 
muje władzę w mieście. W jedną 
z majowych zobót w oentrum Ka 
towie ż m ZSMP odbyt s3 się 
mityng młodych „kandydatów na 
radnych. 

„Młodzieżowe Sadeńańiy odbyły 
się w 8 miejscowościach wej. ra- 

z udziałem 300 młodych 
wyborców.. Wiodącym tematem dye- 
kusji była kampania wyborcza d0 
R narodowych i lokalne problemy 

amłode pokolenie. Dysku- 
a. nierzadko "= się ]- 
ogniskiem. 


wyborczą 1 lokalnymi peoeremom 
wyborczymi. . 

"Ww wej białostockim zoręgpizowa- 
no parlamenty młodych w 15 instan- 
cjach partyjnch stopnia podstawo- 
wego. W Kaelinie, wej. keszaiińskie 
„parlament” zorganizował ZM-G 
ZSMP, wiele spotkań, z kandydata- 
mi na „radnych, . odbyło się tu w 
ramach dekady kół ZSMP. 


„Wyborcza” dekada kół ZSMP 


1—18 czerwca w woj now- 
sądeckim. Prezentuje się kandyda- 
tów na radhych, zwłaszcza młodych, 


zapoznaje z listem prezydium ZW 


ZSMP o potrzebie udziału wszyst- 
kich członków ZSMP w dniu wy- 


borów 19 czerwca, zapoznaje mło 


dzież z lokalnymi programami wy> 
borczymi. Parlamenty młodych za- 


planowano we wszystkich instan- 
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jay podstawowych, parlament ' 'wa- 

ewódzki wyznaczono na 5 czerwca. 
we wszystkich większych ośrodkach 
województwa jak Nowy Sącz, Nowy 
Targ, Zakopane, Limanowa, Gorlice, 
Krynica, Tymbark odbywają się ze- 
brania młodzieży z udziałem kandy- 
datów na radnych. W szkołach śred- 
nich oerganizowane Są spotkania 
z młodzieżą pod hasłem „Być rad- 
pym” oraz kuźnice starszoharcerskie 
„Gdybym był radnym”. 


W Inowrocławiu, woj. bydgoskie 
odbyło się uroczyste wręczenie do- 
wodów osobistych a. po raz 
ierwsz łosującym młodym wy- 
R Władze polityczno-admi- 
nistracyjne miasta prowadzą dysku- 
sje wyborcze z młodzieżą. 


Poznać © 
kandydatów 
na radnych 


Po zakończeniu konsultacyjnych 
zebrań obywatelskich, na których 
opiniowano kandydatów na kandyda- 
tów na radnych, edbywają się ze- 
brania przedwyborcze. 


W woj. białestockim przeprowa- 
dzono 1700 zebrań pptalatśdch 
w wej. kieleckim I rademskim:. 
1600, poznańskim — ponad 1300, a 
belskim — prawie 1250, warszaw- 
skim 1086, toruńskim 1070, kaliskim 
1000, koszalińskim 802, wrocławskim 
750, chełmskim 628, łódzkim 414. 


W 'części wejewództw przekroczone 


liczbę planowanych zebrań, np. w 
woj. gorzowskim było ich 780 (plan 
— 716), weż legnickim 600 (plan 
586) Świadczy to o zainteresowaniu 
obywateli tych środowisk problema- 
tyką wyborczą, © chęci bezpośred- 
niego zetknięcia się z kandydata- 
mL. * 
Frekwencja ma zebraniach była 
zróżnicowana, ale nierzadko wysoka. 
Na zebrania osiedlowe w Warszawie 
przychodziło nawet e ok. 200 osób, 
na zakładowe — 150, podobnie 
było w wej SERA i wrec- 
ławskim. We wsi Żukowice w wej 
tarnowskim na zebranie ogólnowiej- 
skie przybyło ponad 150 rolników, 


W keńcu maja £ w cztewcu do 
dnia wyborów naplanowane, z osią 
ejatywy terenowych ©gniw PRO 
i instancji partyjnych, różne impre- 
zy i spotkania celem wzrostu zain- 
teresowania społecznego wyborami 


de rad narodowych. 

Łódzkie zakłady „Unientex” zor-- 
ganizowały w maju dla załogi i oko- 
licznych mieszkańców festyn, na 
którym prezentowano zakładowych 
kandydatów na radnych. W dzielni- 
cy Łódź-Widzew odbył się wielki fe- 
styn, na którym zaprezentowano 
wszystkich kandydatów na radnych 
z tej dzielnicy. 


W Białej Podlaskiej. zdrganizowa- 


-no festyn rekreaćy jno-sportowy z 


udziałem młodzieży szkół średnich 
na którym zaprezentowali się kan- 
dydaci na radnych. 

Od 22 maja w wej. sieradzkim 
trwają imprezy rekreacyjno-sporto- 
we dla młodzieży, tzw. święto mło- 
dości oraz polowe zbiórki harcerst- 
wa starszego, na których prezentuje 
się kandydatów na radnych. Impre- 
zy te nasilone zostaną tuż przed wy- 
„borami. 
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Kontroli Partyjnej. 


Po Krajowej Konferencji WSPR 


Krajowa Konfereuicja Węsierskiej 
Secjalistycznej Partii Robotniczej, 


która ebradowała w Budapeszcie. 
w dniach 20—22 maja, wpisała się: 


jako ważne wydarzenie w życie spo- 
łeczno-polityczne Węgier. W wyniku 


. trwającej od półtora roku dyskusji 


sformułowana została nowa koncep- 
cja polityczna, która została zaak- 
ceptowana przez Krajową Konferen- 
cję. Oznacza to pewną modyfikację 
programu grzyjętego na XIII Zjeź- 
dzie. Konferencja przyjęła stanowi- 
sko określające rolę partii w roz- 
wiązywaniu najbardziej żywotnych 
problemów. Wybrała też nowy Ko- 
mitet Centralny i Centralną Komisję 
Przewodniczą- 
cym WSPR został Janos Kadar zaś 
sekretarzem generalnym .Karoly 
Grosz. 


Podstawą analizy stanu gospodar- 
ki węgierskiej i polityki partii było 
wystąpienie Janosa Kadara. 


Charakteryzując rozwój gospodatczy J. 
Kadar przypom że w pierwszych 
dwóch latach obecnej pięciolatki produkt 
narodowy wzrósł o 4,9 proc., produkcja 
przemysłowa o 5,8 zaś rolna tylko o 0,8. 
Realne dochody robotników i pracow- 
ników umysłowych zwiększyły się o 1,3 
proc. Zadłużenie AA p otoz ojc: osiągnęło 18 
mld dolarów. gospodarce nie udało 
się osiągnąć 5 zełona zarówno jeźli cho- 
dzi o wzrost jakości jak też zmian jej 
struktur. Wszystkie te czynniki zwłasz- 
cza zaś zahamowanie tempa rozwoju i 


, pogorszenie sytuacji materialnej spowo- 


dowały niezadowolenie ludności. 


Krytyczna analiza stanu | perspektyw 
gospodarczych, polityki WSPR, wnioski 
i postulaty stały się podstawą przyjęcia 

uchwały. Ten ważny dokument precy> 
zuje główne kierunki pracy WSPR na 
najbliższy okres w sierze działalności 
wewnątrzpartyjnej, społeczno-ekonomicz- 
nej 1 międzynarodowej. Krajowa Kon- 
ferencja Węgierskiej Socjalistycznej Par- 
tii Robotniczej — stwierdza się w uchwa- 
le — „uważa za niezbędne kontynuowa« 
nie 1 przyspieszanie procesu reformy 
o jaz 4 gospodarczej. Ponieważ 
w. ywa „kierowniczą rolę w wą- 
PUAkach stnienia syste 
nego, to punktem wy powszec 
nej reformy jest odnowa pracy partii”, 


W uchwale zwraca się uwagę na 
wzmocnienie kj Aznlężrae charakte- 
ru dzia: i WSPR, na zdecydo- 
wane rozdzielenie funkcji partyj- 
nych i rządowych. Bardzo ważny po- 


„stulat dotyczy demokratyzacji dzia- 


łalności partyjnej. Przypominając 
zasadę centralizmu demokratyczne- 
go, uchwała podkreśla, że „W chwili 
obecnej głównym zadanem — jest 
umocnienie i szersze rozwinięcie de- 
mokracji partyjnej”. Chodzi tu 


przede wszystkim o system konsul- 


tacji, o przestrzeganie zasady kolek- 
tywnego kierownictwa przy zacho- 
krę personalnej odpowiedzialno 

Zapis w uchwale stwierdza, że 
RióB informować o różnicach po- 
glądów i ocen dotyczących podejmo- 


wanych decyzji. Bardzo ważne jest 


także wyraźne określenie kiedy i 
w jakich przypadkach członek partii 
może wyrażać swą opinię, mimo 
podjęcia w danej sprawie uchwały. 
Rozszerzenie demokracji partyjnej 
musi prowadzić do zwiększenia roli 
POP, jednakże w taki aposób aby 


nie hamować i nie ograniczać samo- 


dzielności organów państwowych. i 
organizacji społecznych. 


u jednopartyj- 
o z 


Odnowa pracy partił obejmuje. także 
pracę z kadrami. Podk-śla się w sposób 
zdecydowany, że przy 'udzielaniu reko- 
mendacji. na stanowiska „kierownicze, 
głównym kryterium: powinna być przy- 
datność do danej pracy. WSPR w po- 
lityce kadrowej będzie dążyć do zwięk- 
szenia ilości stanowisk  obsadzanych 
w drodze konkursu. 


Ważnym tematem omawianym 
podczas Konferencji było zwiększe- 
nie oddziaływania ideologicznego. 
Chodzi tu © aktywizację twórczej 
myśli marksistowskiej, © wykorzy- 
stanie międzynarodowych doświad 
czeń socjalizmu. W tym kontekście 
zwrócono uwagę na rozszerzenie in- 
formacji i jawności, na zwiększenie 
roli środków masowego przekazu 
w działalności ideologicznej partii, 

Nowe spojrzenie na wiele zjawisk 
i procesów oraz praktykę życia par- 
tyjnego będzie wymagało pogłębio- 
nych badań. „Konferencja partyjna 
— stwierdza się w uchwale — u > 
za niezbędne aby Komitet Centr 
utworzył komisję roboczą, która 
podda głębszej analizie istniejącą 
sytuację, ujawni przyczyny występu- 
jących zjawisk i wykorzystując do- 
świadczenia przeprowadzonych o0- 
statnio dyskusji, nakreśli perspekty- 
wiczny program budowy socjalizmu. 
W tych ramach należy rozpatrzyć 
sprawę konieczności opracowania 
nowej deklaracji programowej”. 
Zmiany w życiu wewnątrzparty j- 
nym, które już nastąpiły bądź zo- 
stały zaplanowane, uzasadniają tak- 
że opracowanie nowego statutu par- 
tii. W tym celu KC WSPR powołał 
komisję roboczą, która przedstawi 
wnioski pod obrady XIV Zjazdu. 

Wiele uwagi — zarówno konferen- 
cja jak i podjęta na jej zakończenie 
uchwała — poświęca sprawom ęko- 
nomicznym. Program uzdrowienia 
sytuacji został przyjęty na Plenum 
KC WSPR 2 lipca 1087 r. Głównym 
warunkiem osiągnięcia stabilizacji 
jest zahamowanie a następnie za- 
trzymanie zadłużenia oraz przywró* 
cenie równowagi JE. W tym 
celu konferencja zaleciła podjęcie 
wielu działań zmierzających. 
prawy sytuacji. Najważniejsze z nich 
to konsekwentne kontynuowanie re", 
formy i wzbogącenie jej o nowe. ele> 


menty. Chodzi tu o nową rolę planu 
reformę płac, Te- 


gospodarczego, 
strukturyzację gospodraki. 


Konferencja WSPR wskazała też 
na współzależność między działalno 


ścią partii a pomyślną realizacją re-, 
formy gospodarczej. Jej realiżacja 
ma szersze znaczenie. Z doświad- 
ARE węzierskich korzystają bowiem 

inne państwa socjalistyczne, w tym 
1 Polska. W depeszy wystosowa- 
nej przez I sekretarza KC PZPR do. 
Karoly Grosza czytamy: 

„Zgodność naszych celów i obe- 
cnych kierunków reform zmierzają” 
cych do przyśpieszenia rozwoju apo 
łeczno-gospodarczego - naszych 
państw, pogłębienia demokratyzacji 
i pełnego wyzwolenia twórczej ener- 
gii mas pracujących stwarzają nowe 
szerokie możliwości pogłębienia tra- 


dycyjnej  polsko-węgierskiej przy- 
* EuG- 


jaźmi i współpracy. „: 


REKOMENDUJEMY 


- sekretarzom POP 


o Wywiad * z eżłóńkiemi Bfura Po 


litycznego, śekretarzetń KG 1' wice- 
przewodnić cym Alaree „Krajowej 
PRÓN ' Józ em pt. „Nie 
ma 'ódwrotu” od sh 


| zk 


Ludu* z dnia 't6'' maja br. 


rm i demokra= 
cji” Z optbikowatiy w „Trybunie 


o) „Powaga sytuacji” — intere- 
sujące studium Jerzego Robertą 
Nowaka poświęcone ahńalizie sytua- 
cji w jakiej znalażło się 'społeczeń* 
stwo 1 partia węgierska publikuje” 


kb gdy As dniowy” (nr 22 z 


dn. 0 29 maja br.). 
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Nadzwyczajne uprawnienia dla rządu . 


godzą w | 
„den sposo 
wdrażania 


przyszłość narodu. 


spodarczych w pierwszych mie- 

siącach bieżącego roku wskazuje 
na występowanie wielu pozytyw- 
nych zjawisk. Osiągnęliśmy lepsze, 
niż w ubiegłym roku rezultaty w 
prądukcji przemysłowej. Zarysowały 
się korzystne tendencje w budow- 
nictwie. Zwiększyły się obroty han- 
dłu zagranicznego. Wprowadzone 
instrumenty i systemowe rozwiąza- 
nia reformy wpłynęły na znaczny 
przyrost eksportu. W sumie zatem, 
zaawansowanie zadań rocznych było 
po I kwartale wysokie — wyższe niż 
w poprzednich latach. Trzeba w tym 


P rzebieg procesów społeczno-g0- 


pz EZNZZZ ZEE AAA ; . 

11 maja br. Sejm PRL przyjął ustawę o nadzwyczaj- 
_nych uprawnieniach i upoważnieniach dla Rady Mini- 
strów. Pełnomocnictwa te nie burzą zasad reformy, nie 
jej pryncypia i systemowe rozwiązania, w ia- 
b nie dyskredytują „Programu realizacyjnego 
'H etapu reformy gospodarczej”. Ich ideq 
jest głównie i jedynie postęp reformy, ochrona bytu 
. społeczeństwa, pozycji i siły państwa, nadziei na lepszą 


reformy, dostrzega 


p 


niem się wskaźnika materiałochłon- - 


ności dochodu narodowego. 

Wszystkie te negatywne zjawiską 
wywołują niepokoje i napięcia. Za- 
czyna dominować wrażenie chaosu. 


cenowo-dochodowego,  niekontrolo- 
wanej spirali inflacyjnej płac i 
cen. 


Partia, jako promotor i rzecznik 
te zagrożenia. 


Wszystkie negatywne procesy i zja-- 
wiska były bacznie obserwowane. 
Dał temu wyraz Wojciech Jaruzelski 
już 21 marca br., w wystąpieniu na. 
X Kongresie Zjednoczonego Strou- 
Ludowego, 


nictwa zapowiadając 


. upoważnienie . pozwoli 


zbędnych ogniw i stanowisk 
5 RE . 3 T 
likwidowanra przerostów adminiaj, 


"racji gospodarczej. Uprawnienie to 


pozwoli na przełamywanie subi 

| ek- 
tywnych oporów w przyspieszaniu 
reformowania wewnętrznych ' struk- 


„tur i systemów zarządzania przed- 
_. siębiorstw, spółdzielni i inóych RE 
" noStek organizacyjnych. : 


Zawarte w ustawie uprawnienia 
dotyczą zarządzania oraz -określania 
szczegółowych warunków podziału 
łączenia lub likwidacji  przedsiębior- 
stwa. państwowego. Tego rodzaju 
vaż |. poz wyrażnie 
przyspieszyć unowocześnienie struk- 
tury gospodarki. W szczególności zaś 
umożliwi: 

— lepiej, efektywniej wykorzystać 


nie w pełni zagospodarowany ma- 


jątek produkcyjny przedsiębiorstw, 
między innymi poprzez przemiesz- 


 czanie majątku o niskim współczyn- - 


niku zmianowości. czy też w drodze 


przekazywania nie wykorzystanych 


budynków; 
_ — sprawniej i z większym pożyt- 
kiem wykorzystać surowce, materia- 
ły, paliwa i energię; | 
— wzmocnić związki kooperacyjne 
poprzez łączenie niektórych. zakła- 
dów kooperujących w jedno przed- 
siębioretwo, a więc. zwiększenie tą 
drogą konkurencyjności; | 


WOJCIECH POŁEĆ 


miejscu jednakże wyraźnie podkre-- 
ślić, „że „ekonomiczna kondycja” 
w poszczególnych branżach, przed- 


siębiorstwach i województwach jest | 


bardzo zróżnicowana. 


Niestety, obok pozytywnych wyni- 


ków gospodarczych, z całą ostrością 
zarysowały się niekorzystne tenden- 
8je. Szczególnie pogłębiły się one. 
w dziedzinie pieniężno-rynkowej i 
motywacyjnego oddziaływania wy- 
nagrodzeń. Dochody pieniężne lud- 
ności wzrosły w I kwartale br. o 81 
proc. co oznacza, że ich wzrost był 
©_25 proc. czybszy niż planowano. 
Wyższy o 05,6 proc. — niż w po- 
Townywalnym kwartale roku ubieg- 
łego — był wzrost przeciętnych wy- 
nagrodzeń. I choć wzrost płac był 
niarównomierny, silnie zróżnicowa- 
ny, te do rzadkości należą przedsie- 
biorstwa, w których place wzrosły 
mniej niż 40 proc. Jest również nie- 
zaprzeczalnym faktem, że znaczna 
CząŚĆ podwyżek wynagrodzeń po- 
traktowana została wyłącanie jako 
wyrównanie należące się z racji 
warostu cen. Ceny zaś wzrosły w 
l kwartale br. o 45 proc. I chociaż 
wzrost płac przeciętnych przewyż- 
sza wzroał cen, to jednak w odczuciu 
społecznym sytuacja oceniana jest 
kcytycaie. Nie udało się bowiem 
osiągnąć takiej sytuacji, by odczu- 
walną rekompensatą za podwyżkę 
cen było wyraźnie lepsze zaopatcze- 
me ryuku, W epołecznym odbiorze 
— Opartym na wyglądzie półek skle- 
powych — operacja cenowo-docho- 
dowa sprawiła wrażenie działania na. 
„jałowym biegu”. 

Niekorzystnie ukształtowały się 
również procesy  jakościowo-efek- 
tywnościowe, ' charakteryzując się 
bądź niewidocznym tylko postępem, 
bądź nawet regresem. Przejawialy 
SIĘ one spadkiem produktywności 
majątku trwałego, wzrostem ener- 
gochłonności i nieznacznym obniże- 


możliwość wyposażenia rządu w na- 
dzwyczajne pelnomochictwa gdyby 
się okazało, 


że po I kwartale 
sprzeczne z interesem ogólnospołecz- 


„nym — zjawiska napędzające intla-- 


cję — narastają. | 
' W swej istocie zatem przyjęte 


przez Sejm nadzwyczajne uprawnie- 
nią i upoważnienia dla Rady Minist- 
rów nakierowane są na przyspiesze- 
nie procesów wdrażania reformy, 
służyć mają umocnieniu pozycji 
przedsiębiorstw rzeczywiście efek- 
tywnych oraz kadr kierowniczych, 


dla których II etap reformy oznacza 


szarwe rozwoju przedsiębiorczośai 'i 


innowacyjności. | | 
adzwyczajae uprawnienia sta- 
nówią zwarty katalog postano- 
wień, które pozwalają na po- 
dejmowanie decyzji porządkujących 


i dyscypłinujących gospodarke i lu- 
dzi — wykonawców, a także przy- 
spieszających wdrażanie Il etapu re- 
formy 
Tów. 


i egzekwowanie jej rygo- 


Od dwóch lat trwa proces prze- 


głądu struktur organizacyjnych i 
atestacji stanowisk pracy w przed- 


siębiorstwach. Dotychczasowe jego 


efekty są wielce niezadowalające. 
Mimo głębokich zmian w zarządza- 
niu gospodarką — wiele starych ele- 

mentów i nawyków ukryło się pod 
nowymi 
trudnienie, zła organizacja pracy, 

rozbudowana ponad miarę sprawoz- 


szyldami Nadmierne za- 


dawczość, biurokratyczna  inercja, 


sformalizowane struktury i funkcje 
przedsiębiorstw państwowych i spól- 


dzielczych — to wciąż obecne uciąż- 


liwości. W pokonywaniu tych barier. 
organizacyjnych pomoże z pewno- 


ścią, przewidziane w. ustawie, 
uprawnienie. do nakładania na 


przedsiębiorstwa obowiązki uprosz-. 
czenia 


organizacji, eliminowania 


« niarentownych i' 
' technologiach, głównie w przemyśle 


. nieefektywności i 


— przyspieszyć procesy demono- 


polizacyjne i rozwój konkurencji, 


a także usamodzielnianie się zakła- 
dów filialnych, wówczas, gdy nie są 
one związane technologicznie z za- 
kładem wiodącym, a ich samodzi6]l- 


nóść wzmocni motywacje efektyw- 


nościowe, : 

Unowocześniając strukturę  go- 
spodarki już dziś ograniczamy na- 
kłady i środki na inwestycje ciąg- 


nące się latami — między innymi 


w kompleksie paliwowo-energetycz- 
nym. Kieruje się je natomiast na te 
inwestycje, które szybko przynoszą 
efekty, pozwalając na znaczną 
oszczędność surowców, materiałów i 
energii oraz na produkcję newocze- 
asnych wyrobów. wysokiej jakości, 
W tym właśnie celu wykorzystamy 
również Fundusz Zmian Struktural- 
nych w Przemyśle, 

Ustawa e nadzwyczajnych upraw- 
nieniach i upoważnieniach dla Rady 
Ministrów umożliwi zmianę struktu- 
ry inwestycji, przyspieszy likwida- 
cję, bądź upadlość, przedsiębiorstw 
o przestarzałych 


ciężkim i mineralnym. Upoważnienie 


do określania przyspieszonego trybu 


postępowania uzdrawiającego gospo- 
darkę lub szczególnego, przyspieszo- 


nego postępowania upadłościowego - 


służyć będzie wzmocnieniu rygorów 
wobec przedsiębiorstw ©0 trwalej 
doprowadzi do 
skutecznego wykorzystania ustawy o 
poprawie gospodarki przedsiębiorst- 


wa państwowego i o jego upadło- - 


Ści. , . 
Samodzielnóść musi być równowa- 
żona odpowiedzialnością. Z  prze- 
strzeganiem prawidłowych relacji e- 
konomicznych, dyscypliny cenowo- 


„płacowej w przedsiębiorstwie wią- 


zać się powinna indywidualna, oso- 
bista odpowiedzialność .dyrektora. 


kierownika. Promując'kadrę, która . 


PEER 


determinacją | 
= Ją wkraąc 
Telormy gospodarczej, 


spodarczą, surowiej oceniać należy 
i iorażieć pry, eliminować 
a złą syxuację ekonomiczną 


przedsiębiorstwa, nie rokującą 


nadziei na szybką Boprawę w 


ność powinna ciążyć na d 
mna c ć na dyrekt 

pó praktyce spotykamy się niestety 
PRS z licznymi Przykładami „ob 
ony — w źle pojętym interesie 
spolecznym — dyrektorów, którzy 
nie dopełniają swych . obowiązków 
trudno adaptują się do wymogów 
nowego systemu ekonomicznego. W 
ustawie znalazło się przeto upoważ- 


nienie do odwoływania — lub za- 
„wieszania w czynnościach — dyrek- 


tora przedsiębiorstwa państwowego, 


a także kierownika innej jednostki 
organizacyjnej oraz zawieszania w 
czynnościach kierownika spółdzielni, 
w przypadkach naruszania dyscyp- 


liny w kształtowaniu prawidłowych - 


zelacji ekonomicznych. To właśnie 


upoważnienie służyć ma zapewnie+ 


niu przestrzegania rygorów gospo» 
darności, zaś podstawą do ewentwe 


 alnych decyzji będą oceny oparte 


a obiektywne kryteria uwzględnia- 


jące efektywność gospodarowania, 


zgodność działania z zasadami refoci 
my. Decyzja © odwołaniu, lub za- 
wieszeniu w czynnościach, dyrektora 
przedsiębiorstwa powinna być po» 
przedzona zasięgnięciem opinii rady 
pracowniczej, zaś kierownika spół+ 
dzielni — organów samorządu spół- 
dzielczego. 
Podkreślmy w raz jeszcze: Nie 
e eliminację nieudolnych, lećz o wy» 
łonienie grupy najlepszych, przy» 
spieszenie ich awansu i rozwoju to 


czy się walka. Szczególnym impul:' 


sem będzie w tym względnie kolejne 
Plenum Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii 'Robotni- 
czej, które oceni i sfonmłuje dyrek 
tywy dla praktyki kadrowej. ę 


owelizacja ustawy 0 zakłado- 
wych systemach wynagradza- 
nia. — zapowiedziana przez 


Sejm PRL — ma służyć pełniejsze 


mu wiązaniu płacy 2 efektami pra+ 


cy. 
Ustawa e nadzwyczajnych uprawe 
nieniach i upoważnieniach dla Rady 


Ministrów uwzględnia też możliwość 


wprowadzenia załcazu wydatkowania 
środków 2 funduszy oelowych, « 
także ż określonych funduszy, twoa 
rzonych w przedsiębiorstwach pań 


stwowych lub innych jednostkach 


spółdzielczycii. Uprawnienie nie bę 
dzie dotyczyć oczywiście zakładowe+ 
go funduszu socjalnego 1 mieszka- 
niowego. Pozwoli ono zatem na za- 
hamowanie narastania dysproporcji 
pomiędzy „nadmiarem środków fi- 
nansowych, będących w posiadaniu 
przedsiębiorstw państwowych i spół» 


dzielni, a realnymi możliwościami 


ich efektywnego wydatkowania. O- 


- becnie w funduszach rozwoju przed. 
„ siębiorstw znajduje się bliske bilion 
* złotych, które nie znajdując równo- 


ważnika w postaci odpowiedniej po- 
daży maszyn, urządzeń, usług budo- 
wianych itp. nasilają presję infla- 
cyjną i przyczyniają się do utrwa- 
lania rynku producenta. Zakaz wy- 
datkowania — co szczególnie należy 
podkreślić — nie będzie dotyczyć 
funduszów pochodzacych -ze źródeł 
spółecznych, jak np. Narodowy Fun- 
dusz Ochrony Zdrowia, Fundusz 
Pomocy Szkole itp. 

Wśród upoważnień jest i takie, 
które zezwala zawieszać — lub okre- 


- sowo zmieniać — zasady ustalania 


cen, marż, opłat i podatków oraz 


zasady kształtowania środków na 


wynagrodzenia, z uwzględnieniem 
czynników  propodażowych. Bedzie 
ono wykorzystane w celu zapobie- 
gania nieuzasadnionemu wzrostowi 


„cen i płac, będzie chronić warunki 


Życia obywateli, polepszać związek 
między poziomem płac i wydajnością 
pracy oraz wspierać działania w kie- 


Dokończenie na Str. 8 
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Dokończenie ze str. 1 


dowych ulega systematycznie posze- 
Tzaniu. Zgodnie z duchem reformy 
gospodarczej podejmowane są pier- 
wsze próby nowych form wspólnych 
działań gospodarczych w postaci 
tworzonych spółek organów admi- 
nistracji państwowej i jednostek go- 
"Pyiele nic 

| ele inicjatyw gospodarczych po- 
dejmuje się dzięki zaangażowaniu 
społecznemu. Najpełniej znajduje to 
wyraz w rozwoju czynów Sspołecz- 
nych, wspieranych środkami budże- 
towymi rad narodowych oraz fum- 
duszami wydzielonymi na ten cel 
w budżecie centralnym. Wartość 
czynów społecznych *w 19887 roku 
wyniosła blisko 80 mld zł i była wy- 
Ższa o ponad 46 proc. od osiązniętej 
w 1986 roku. Ponad 56 proc. war- 
tości tych prac stanowi wkład środ- 
ków i pracy własnej mieszkańców. 


ykorzystując ustawowe  u- 
prawnienia, rady narodowe o0- 
bejmują działaniami kontrol- 
nymi funkcjonowanie organów i je- 
dnostek nie podporządkowanych im. 
Najczęściej stosowaną formą kont- 
roli są rozpatrywane na sesjach in- 
formacje o działalności tych jedno- 
stek. Na przykład WRN w Ciecha- 


działalność WZSR i podległych im 
zakładów oraz zrzeszonych GS w za- 
kresie obsługi rolnictwa; WRN w 
Częstochowie oceniła funkcjonowa- 
mie spółdzielczości mieczarskiej w 
zakresie skupu, przetwórstwa i dys- 
trybucji mieka; WRN we Włocławku 
funkcjonowanie placówek  poczto- 
wych, a WRN w Chełmie — pracę 
biur notarialnych. 

-Ogólnie jednak stwierdzić należy, 
f% dotychczas rady narodowe nie 
w pełni wykorzystywały uprawnie- 
nią kontrolne w dziedzinie oddzia- 
ływania na podmioty gospodarcze. 
Problematyka ta zbyt rzadko podej- 
mowana jest na sesjach rad naro- 
dowych i posiedzeniach prezydiów, 
a kontrole komisji nie zawsze są do- 
statecznie skuteczne. Zdęrza się tak- 
że, że informacje © pracy urzędów 
i iastytueji traktowane są zbyt for- 
malnie, zamiast stanowić okazję do 
formułowania społecznych ocen i 
wniosków. 

Trzeba dokonać starań aby wyraź- 
nie podnieść skuteczność funkcji 
kontrolnych rad narodowych. Służy- 
łeby temu większa inicjatywa pre- 
zydiów rad narodowych i komisji 
w zakresie koordynacji merytorycz- 
nej i organizacyjnej kontroli rad 
a także kontroli organizacji społecz- 
nych, spółdzielczych, ' samorządów. 
Jak bowiem dowodzi praktyka, łą- 
czenie sił i optymalny dobór środ- 
ków zdecydowanie podnoszą efek- 
tywność kontroli. W realizacji fun- 
kcji kontrolnych oczekiwać należy 
większej aktywności samych rad- 
nych, którzy energiczniej powinni 
korzystać z posiadanych uprawnień. 
Powszechnie podkreśla się dobre 
współdziałanie delegatur Najwyższej 
Izby Kontroli i prokuratur z radami 
oraz znaczenie pomocy merytorycz- 
nej tych organów w pracach rad. Na 
podniesienie skuteczności działalno- 
ści kontrolnej korzystnie wpłynęło 
powiązanie z systemem rad narodo- 
wych Inspekcji Robotniczo-Chłop- 
skiej. Działalność IRCh-y oceniana 
jest bardzo wysoko, zarówno pod 
względem dokładności, jak i sku- 
teczności kontroli. 


Działalność kontrolna rad narode- 
wych jest jedną x podstawowych 
form urzeczywistniania ustrojowej 
zasady ludowładztwa i rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej. Przepisy u- 
stawy w istotny sposób wzmocniły 
środki oddziaływania kontrolnego 
rad narodowych w sferze administ- 
racji państwowej, wprewadzając no- 
wą formę kontroli jaką jest insty- 
tucja absoluterium — udzielanego 
przez rady naredowe wojewoedem, 
prezydentem i naczelnikoma po przy- 
jęciu sprawezdań z wykonania recz- 
mych planów i budżetów tereno- 


4 


- służb 


wych. Instytucja absolutorium od 
początku kadencji traktowana jest 
z dużą powagą i odpowiedzialnością, 
zarówno przez same rady, jak i or- 
gany administracji. 

W dotychczasowej praktyce nie 
odnotowano przypadku nie udziele- 
nia przez WRN absolutorium woje- 
wodzie, natomist na szczeblu pod- 
stawowym — z powodu negatywnej 
oceny wykonania planu rocznego 
i budżety — nie uzyskało abeolu- 
torium 16 naczelników. Obserwuje 
się malejącą liczbę uchwał rad o nie 
udzieleniu absolutorium, co wydaje 
się świadczyć o rosnącym poziomie 
pracy terenowych organów admi- 
nistracji państwowej oraz prawidło- 
wym kształtowaniu się relacji mię- 
dzy radą narodową a terenowym or- 
ganem administracji państwowej. 


stałym zainteresowaniu rad 
narodowych były problemy 
przestrzegania ładu, bezpie- 
czeństwa i porządku publicznego 
— w ostatnich latach oceniane także 


 szanowana, ©pinie 


partyjnych aby dsiałalneść rad była 

ie organów rad rex- 
ważane =z należytą wnikliwością, 
a demokratycznie podejmowane de- 
cyzje były respektowane i sprawnie 
wykenywane. 

Wśród radnych mijającej kadencji 
45,2 proc. stanowili członkowie 
PZPR, 18,2 proc. — ZSL, 3,3 proc. 
— SD, 8,3 proc. = bezpartyjni 


w tym 1 proc. członkowie stowarzy- . 


szeń PAX; ChSS i PZKS. Rady na- 
rodowe są więc platformą praktycz- 
nego współdziałania partii, stron- 
nictw i stowarzyszeń w rozwiązywa- 
niu problemów lokalnych. Ten kie- 
runek kształtowania się porozumie- 
nia w pracy będzie się zapewne 
umacniał w nowej kadencji. W za- 
pewnieniu przewodniej roli partii 
w radach narodowych wielka rola 
przypada zespołom rądnych PZPR. 
Większość bezpartyjnych z reguły 
zgłaszą de nich akces. Przez aktyw- 
ność zespołów, uzgadnianie poglą- 
dów wobec problemów do rozwią- 
zania zapewnia się jednojite stano- 


zakończenie jege podstawowego eta- 
pu. | | 

Od momentu decentralizacji 
przedsiębiorstwa odprowadzają po- 
datki do budżetu terenowego, ale też 
niektóre dotychczas dotowane 
przedsiębiorstwa obciążać będą bu- 


dżety rad narodowych. Wstępne sza- 


cunki wskazują, żę realizowane 
przedsięwzięcia w tym zakresie 
przyniosą poprawę ekonomiczną w 
prawie wszystkich . województ- 
wach. ; 

Rady narodowe oczekują przeka- 
zania przede wszystkim przedsię- 
biorstw wykonawstwa budowlanego 
1 melioracji oraa przedsiębiorstw 
produkcji materiałów budowlanych, 
szczególnie przy wykorzystaniu le- 
kalnych surowców. Władze terenowe 
zainteresowane są przekazywaniem 
przedsiębiorstw przede wszystkim z 
punktu widzenia dodatkowych Źró- 
deł dochodów do budżetu i produk- 
cji deficytowych materiałów. Nowo 
wybrane rady narodowe muszą jed- 
nak udowodnić, że decentralizacja 


Mandat dła wytrwałych 


WŁADYSŁAW JONKISZ_ 


członek Rady Państwa 


w aspekcie zapobieganią zjawiskom 


patologii społecznej. W sesjach po- 
święconych tym zagadnieniom ak- 
tywnie uczestniczyli przedstawiciele 
MO, prokuratury, sądownictwa i 
społeczno-administracyjnych 
urzędów terenowych, a także dzia- 
łacze organizacji społecznych. 


Ww wielu radach narodowych 
utrwaliła się zasada, iż prezydent 
naczelnik czy wojewoda składają na 
ich sesji sprawozdania z pracy urzę- 


du w bdkresie między sesjami lub in- . 
formacje cykliczne — kwartalne lub 


półroczne. 


Problemy funkcjonowania admi- 
nistracji podejmowały systematycz- 
nie prezydia i komisje rad narodo- 
wych. Co trzecia kontrola komisji 
rad dokonywana była w jednostkach 
organizacyjnych urzędów  tereno- 
wych. Jest to m.in. wynikiem 
trwającego przeglądu struktur orga- 
nizacyjnych i stanowisk pracy w go- 
spodarce i administracji państwo- 
wej. Sprawy te będą wymagać rów- 
nież pieczy nowo wybranych rad na- 
rodowych. Chodzi o to, aby probie- 
my do załatwienia przejmowali nowi 
radni jak w dobrej sztafecie pałecz- 
kę — nie na stojąco a na szybkości 
uzyskanej w toku kampanii przed- 
wyborczej. rzeba bowiem oddać 
sprawiedliwość kończącym swoją 
kadencję radom, że pracowały w 
większości aktywnie do samych wy- 
borów. 


Wzrost roli rad narodowych nie 
urzeczywistnia się automatycznie. 
Jest on uzależniony od artybutów 
władzy jakie dają radom przepisy 
prawa ale i od samych radnych. 
W wielkiej mierze zależy on od sku- 
tecznej pelitycznej i organizatorskiej 
pracy partii. Za najważniejsze uznać 
tu trzeba kszłałtowanie warunków 
aktywności spełecznej oraz zaanga- 
żowania ebywateli, a w szczególno- 
ści członków partii w pracy rad. 
Równie ważaa jest dbałość instancji 


wisko członków partii w najważ- 
niejszych sprawach. Zespoły partyj- 
ne są zobowiązane do praktycznego 
urzeczywistniania na ferum rady li- 
nii partii i decyzji instancji partyj- 
nych. Warto rozwałyć czy nie za 
często na sesjach w imieniu zespo- 
łów partyjnych jest prezentowane 
stanowisko wobec spraw podrzęd- 
nych, dla których ujednolicone po- 
glądy i jednomyślne głosowanie nie 
jest potrzebne. 

Wielkie znaczenie dla skutecznego 
rozwiązywania spraw lokalnych ma 
ścisła więź między radami narodo- 
wymi a samorządami osiedlowymi 
i wiejskimi. Nie przez przypadek 
ustawa mówi o systemie rad nareo- 
dowych i samorządu terytorialnego. 
System ten funkcjonuje efektywnie, 
tam gdzie wykorzystanie środków 
budżetowych sprzęga się ze społecz- 
ną aktywnością. 


oświadczenie mijającej kaden- 

cji wskązuje na konieczność 

umocnienia podstaw  finanso- 
wych rad. Wielu ważnych wniosków 
szczególnie inwestycyjnych, nawet 
tych, które znalazły się w progra- 
mach kadencyjnych nie udało się 
zrealizować ze względu na ograni- 
czoność środków w skali całego kra- 
ju. Niby to rozumiemy, ale lokalnie, 
gdy widzimy, że mały zakład — ce- 
gielnia czy młyn ma zwierzchnictwo 
gdzieś daleko i wysoko, to uważamy, 
nie bez pewnej racji, że tam właśnie 
dęcyduje się czy zakład daje nale- 
żyte efekty. Zgodnie z założeniami 
drugiego etapu reformy trwa przej- 
mowanie przez rady narodowe 
przedsiębiorstw nie mających zna- 
czenia ogólnokrajowego, dla których 
funkcje organu założycielskiego peł- 
nią dotychczas naczelne i centralne 
organy administracji państwowej. 
Proces ten przebiega z zahamowa- 
niami wynikającymi z gry rozbież- 
nych interesów, ale: jest widoczny 


.1 w bieżącym roku winno nastąpić 


przedsiębiorstw przyniesie wzrost 
ich efektywności zgodnie z zasadą 
— jeśli gospodarz dogląda, to lepsze 
są wyniki pracy. | 

Decentralizacja nie powinna za- 
trzymać się na szczeblu wojewóddz- 
kim. Węzłowym problemem jest 
umocnienie rad narodowych stopnia 
podstawowego. Przypominamy sobie 
uzasadnienie zmian ż admi- 
nistracyjnego kraju w 19/75 roku. 
Chodziło o ukształtowanie zmin, 
w których infrastruktura socjalno- 
usługowa, oświatowa, administra- 
cyjna, jak również baza przetwór- 
czo-produkcyjna zapewni zaspokoje- 
nie wszystkich podstawowych po- 
trzeb mieszkańców. Ta wizja jest 
wciąż aktualna. W wielu miejscach 
stała się już rzeczywistością. 


W wyniku znowelizowania usta- 
wy, rady narodowe otrzymają jesz- 
cze inne trwałe źródło dochodów. Do 
budżetów terenowych będzie przeka- 
zywana część podatku dochodowego 
od przedsiębiorstw objętych planem 
centralnym. Oczywiście osiągane 
nadwyżki budżetowe, traktowane 
przez rady narodowe jako przejaw 
poszanowania ich  somodzielności, 
muszą być niearuszalne, zwłaszcza 
w związku z postępującym wzro- 
stem cen wpływającym negatywnie 
na realizację zadań. 


ady narodowe jako organy Sa- 

morządu terytorialnego mogą 

podejmować samodzielną dzia- 
łalność gospodarczą. Zgodnie z no- 
wymi uprawnieniami, będą dyspo- 
nować mieniem komunalnym stano- 
wiącym własność samorządu. Jest to 
sprawa © znaczeniu ustrojowym, 
podkreślającym charakter własności. 
Wymagało to więc zapisu konstytu- 
cyjnego. Podjęto w trybie pilnym 
prace nad wprowadzeniem tej ka- 
tegorii właeności do praktyki. 


Bardzo ważne jest także postano- 
wienie, że rady narodowe stanowią 


_ ——— 


p tezzanowacć 


ot gospodarczy u- 
maj RAA R be cywilno- 
> wnym. Na realizację zadań rady 
weż dą mogły obecnie zacią- 
wy. Nie wystarcza- 
sferze współdzia- 
d narodowych z organizacja- 


pracowniczym 
mowała | 
nadwrażli 
samodzieln 

swa ; 
w pozy” elów drogą przekonywania 


ia cel 
dzgodnień a nie nakazów. 


Znowelisowana ustawa daje ra- 


dom nowe instrumenty oddziaływa- 
nia na samodzielne podmioty gospe- 
darcze. Rozdział o gospodarce tere- 
newej jest opracowany właściwie ed 
nowa. W myśl nowych regulacji, 


echrony środowiska, eszczędności w 
gospodarowaniu wodą, energią, su- 
rewcami | smaateriałami, czy zakła- 
dowego budownictwa mieszkaniowe- 
go. W przypadkach lokalizacji nowe 
utweorzenege przedsiębiorstwa a tak- 
że jego roubudowy, zasadniczej 
zmiany (echnologii lub rozmiarów 
dsiałalneści jeśli miałoby to 
wpłynąć na pogorszenie stanu śro- 
dowiska, warunków życia bądź za- 
spokojenia potrzeb miejscowej lud- 
ności — rada narodową określą obo- 
wiązek udziału tej jednostki w roz- 
budowie infrastruktury techniczno- 
-ekonomicznej i społecznej na da- 
nym terenie. 


Dla aktywnego i odważśnego wy- 
pełniania mandatu danego przez wy- 
boreów ważna jest ochrona prawna 
radnego i zakres jego uprawnień. 

ochrony prawnej radnych 
budził kontrowersje w toku konsul- 
tacji założeń nowelizacji ustawy i do 
końca prac już w samym Sejmie. 
Radny, tak jak dotychczas, będzie 
korzystał z ochrony prawnej prze- 
widzianej w przepisach dla funkcjo- 
nariuszy publicznych. Zgodnie z no- 
wymi zapisami, rozwiązanie z rad- 
nym stosunku pracy bez uprzedniej 
zgody prezydium rady narodowej, 
jest z mocy prawa nieważne. Szcze» 
gólnej ochronie prawnej podlega 
również stosunek pracy byłego rad- 
nego w pewnym okresie po upływie 
kadencji rady narodowej, której był 
członkiem. 


Ustawa ustanawia diety za udział 
w posiedzeniach, a za czas zwolnie- 
nia z pracy dla wykonania zadań or- 
ganizowanych przez prezydium rady, 
zapewnia prawo do wynagrodzenia 
1 wszystkich świadczeń z zakładu 
pracy tak, jak za czas przepracowa- 
ny. 


Przytoczony przegląd nowych 
przepisów prawnych daje obraz no- 
wych możliwości rad narodowych 
w wypełnianiu roli gospodarza. Do- 
tyczą one spraw o zasadniczym zna- 
czeniu. Nie jest to powierzchowna 
kosmetyka. Przyszłość przyniesie 
nowe doświadczenia, które umożli- 
wią dalszy postęp w rozwoju samo- 
rządności terytorialnej. 


. Rady narodowe mają szerszy niż 
dotąd zestaw instrumentów oddzia- 
ływania, których się domagały. 
Dzieje się to z inspiracji partii i 
Z poparciem naszego aktywu. Instru- 
menty to jednak nie wszystko. Do 
tego, by instrumenty wydały dźwię- 

tworzące piękną melodię, po- 
trzebni są muzycy o wysokich kwa- 
lifikacjach i pasji do pracy oraz dy- 
rygenci To tworzy zespół. Ludzi 
zdolnych do utworzenia takich ze- 
ds żyj wybieramy do rad narodo- 
WYCN. | 


 rytetu ich członków, dlatego celem nio 60q/h. 


Konkurs dla najlepszych 


przeddzień Ludowego Święta 
W: Warszawie odbyło się pod- 

sumowanie konkursu „Podsta- 
wowa Organizacja Partyjna inicja- 
torem przeobrażeń apołecznych i go- 
spodarczych wsi — członek partii 
służy swemu środowisku”. Z laure- 
atami yz sie I sekretarz KC 
PZPR OJCIECH JARUZELSKI 
Obecni byli z-ca członka BP, se- 
kretarz KC ZBIGNIEW  MICHA- 
ŁKEK, kierownicy wydziałów KC: 
Polityczno-Organizacyjnego STANI- 
SŁAW  GABRIELS 


paróżi, 
wzięłe udział ponad 660 POP i prze- 
szło 180 wiejskich działaczy 

ralny sąd konkursowy pod przewod- 
nictwem tow. Zbigniewa Michałka 
wyróżnił 59 wiejskich POP, spośród 
których 45 działa w wioskach, 8 
'w państwowych gospodarstwach. rol- 
nych, 4 w Rolniczych Spółdzielniach 
Produkcyjnych, a 2 w gminnych 
spółdzielniach „SCh”. Indywidualnie 
wyróżniono 35 sekretarzy POP. Nie 
sposób wymienić wszystkich którzy 


Przeobrażanie _ 
rolniczej scenerii 


W  komkargi 
. Cent- 


i Rolnego otrzymali dyplomy uznania i upo- 


KAZIMIERZ G oraz re- minki książkowe. 
daktor zryęyy | „Chłopskiej Drogi” | | 
WALDEMAR SWIRGOŃ. Wśród óżnionych znadeźli się: 
, dea : Ą IZYDOR WĘGRZYNIAK, I sekre- 
Z tara PÓP w Jegielicń- 


Również na wsi jest to ważny pro- 
blem. Upowszechnienie dobrych do- 
świadczeń może dopomóc wielu 
POP, które mają trudności w roz- 
wiązywaniu produkcyjnych, socjąl- 


skich, gua, Wejaszówka, woj kre- 
świeńskie, który prowadzi dobrae 
prosperujące gospodarstwo 
czające rocznie 5 ton mięsa i 50 ton 
warzyw i owoców: 
TYNŃSKA, gospodyni ze ws 
gm. Bielsk 


dostar- 
KRYSTYNA 


nych ( kulturalnych w rozwiązywa- Kij: MABIAN 
nia produkcyjnych, socjalnych i kuł- sekrotacz POP Groduiesosk 
turalnych spraw. SRła partyjnych oc- Dusmiki, wej. tj — wióry 


ganizacji zależy od osobistego auto- 


; było ukazanie wiejskich 
aktywistów partyjnych, którzy przy- 
czyniają się do przeobrażeń rolniczej 
scenerii, potrafią przodować w pracy 
i przewodzić politycznie środowi- 
sku. . 

PZPR na wsi skupia ponad 550 
tys. tewarzyszy, tj. 26 prec. liczbe- 


Chodaków, woj. 


Wymiana doświadczeń. ma duże: znaczenie. dla rozwoju. ż 


oycrwahija 16 ha osiąga śred 
c na red- 
Dzięki jego inicjatywie 
zbudowano wodociąg, sklep i przy- 
a ee - . Na dE forsa 

ch się towarzyszy figuruje cała ro- 
zina ŻURAWIKÓW s Zieleńca, gm. 


prowa- 


dząca 15 ha wysokotowarowe g0s9p- 
doarstwo produkujące średnio 54 
q zbóż z h i uzyskując 5 tys. litrów 


ycia „partói. 


" Fet. P, Nowuk 


U 
Święta 


krowy. 
Helana (matka) oraz 
tami acl syn) 
wisku, gdzie 


W rozmowie z członkami ki | 

| mi ki e 
nmictwa partii laureaci podzieli się 
swym doświadczeniem z działalności 
społecznej w wiejskich środowiskach, 
samorządach rolniczy ch, apółdziel- 
czych i terytorialnych. Wiele mówio« 


Towarzysze wiele uwagi poświęciii 
uwarunkowaniom iężn pile 
na wsi, gdzie różne życiowe sprawy 


szczeniowo — płacowych incydene 
tach w niektórych dach pracy, 
podkreślając, że w ogó 


ecze 
chunku odbija się to również 
na postępach reformy w. rolnictwie, 
Wyreżano więc nadzieję, że ustawą 


Pig4 sg] >śygi Na wei członek par. 
nie aaonimową postacią, 
wszyscy go zmają. Dlatego bardaQ 
ważne jest, jaką się ciesay opinią, 
Wiejska społeczność codziennie oce= 


tyżjnych i „ Chcąc 

wpływ na ludzi warto dbać o swoją 
reputację, słową muszą być zgodne 
z czynami. Tę prawdę przypomniał 


'nocześnie podkreślając potrzebę ści» 


słej współpracy z ZSL, gdyż na wsl 
tylko partnerska współpraca człon 
ków sęp. partii może „alęjks moi 

tęp. rzebę wymiany wiade 
zań w tym zakresie postulowała 
ZOFIA SZPYRKO z woj. krakoewe 
skiege, ponieważ w knaju jest wiele 
dobrze pracujących wiejskich POP 
— co brzmi optymistycznie — ale 
często nic one o sobie nie wiedzą. 
Dlatego nader cenna jest idea kon= 
kursu, który w skali ogólnokrajowej 
umożliwia wymianę pożytecznych 
wyników. RYSZARD BIERUŃ, 
przodujący młedy rolnik i I sekre- 
tarz POP występujący w imieniu 
nagrodzonej organizacji z Sosnowej, 
gm. Kamieniec Ząb., woj. walłbrzy- 
skie — zwrócił uwagę na dość liczny 
udział młodzieży w partyjnej dziae 
łalności. Do jego 19-osobowej POP 
należy 15 rolników poniżej 35 lat. 
Między młodym a starszym pokole- 
niem (2/3 gospodarzy) panuje atmo« 
sfera współpracy, co sprzyja rozwo» 
jowi wiejskiego samorządu. 


Tow. Wojciech Jaruzelski, gratu- 
tulując laureatom konkursu, podzię= 
kował im za pełną zaangażowania 
polityczną pracę na wsi, mówiąc m. 
in.: „Jesteśmy dumni, że w szere. 
gach partii na wsi są łudzte takiego 
pokroju, którzy udowadniają że jeśli 
się chce, to można zrobić więcej, 
przezwyciężyć trudności”. 


' Laureaci odwiedzili siedzibę Ko- 
mitetu | Centralnego PZPR, gdzie 
spotkali się z grupą pracowników 
politycznych. Program pobytu ponad 

„osobowej reprezentacji wiejskich 
POP wypełniły spotkania z kierow= 
nictwami | centralnych instytucji 1 
organizacji rolniczych. Wzięli rów- 
nież: udział w. Pod odją z okazji 


— mz a 


Sekretarze z pierwszej linii 


u , w DZ: = PO RYOTAĄ 


_|]ew. ALEKSANDER LACHO- 
WICZ, z zawodu technik-mechanik, 
jest od 1953 r. pracownikiem War- 
szawskiej Fabryki Kosmetyków 
„Pollena-Uroda”, Od 1958 r. jest 
€złonkiem PZPR. Od 1980 roku peł- 
ni funkcję I sekretarza POP PZPR. 
Już drugą kadencję jest członkiem 
plenum Komitetu Warszawskiego 
PZPR i Komitetu Dzielnicowego 
Warszawa-Praga Pln. 


Towarzysza Aleksandra Lachowi- 
cza poznałem z początkiem 1981 ro- 
ku w. Komitecie Warszawskim 
PZPR. Pamiętam, jak wtedy na je- 
dnym ze spotkań szerokiego akty- 


wu stwierdził: 
. — Towarzysze, my tu nie przy- 
szliśmy. bronić. nazwisk, my przy- 
szliśmy bronić partii, 


Izolowany zawodowo i społecznie 
w latach 70-tych, objął przewodni- 
ctwo organizacji partyjnej w ma- 
cierzystym zakładzie pracy w koń- 
cu 1980 roku. Sprawuje je po dzień 
dzisiejszy. Po siedmiu latach spot- 
xałem się z nim ponownie. Tym 
razem w Fabryce Kosmetyków na 
Pradze. 

— Sekretarzem jestem od naj- 
trudniejszego okresu, od '1980 roku. 
W fabryce pracuję 35 lat. Znam ją 
dobrze, i jej załogę. Byłem tu prze- 


 wodniczącym ZMP, a trzydzieści lat 


temu wstąpiłem tu do partii. W ia- 
tach 60. byłem sekretarzem  pro- 


| ariia IE 
pagandy. Później, w latach tytuło- 
manii i prominenctwa, tak się zło- 
żyło, iż mnie odsuwano. Wysyłano 
w delegacje, szyto różne buty, pró- 
bowano przyczepić ogon.. Jedynie 
Komitet Dzielnicowy Praga-Północ 
dawał mi możliwość społeczno-po:i- 
tycznego wyżycia się. Z KD, w koń- 
cu lat osiemdziesiątych, dostałem 
propozycję powrotu do pracy par- 
tyjnej w macierzystym zakładzie. 

— U nas — a uważam to za duże 
osiągnięcie osobiste — nie bvło 
strajków. Był taki Rakowski z „So- 
łidarności”, który zaczął organizować 
strajk. Zapytałem go, co będzie, gdy 
cała załoga pójdzie do domu. Od- 
powiedział, że nic. Wykorzystaliśmy 
to. Przez radiowęzeł fabryczny na- 
daliśmy komunikat, iż kto chce, 
może iść do domu; bez żadnych 
konsekwencji służbowych. Otworzy- 


liśmy bramy, załoga rozeszła sie. Ra- 
kowski mógł co najwyżej strajkować 
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| akie są nastroje w Waszej 
s=m | POP, w środowisku jej dzia- 

- łania? — pytam STEFANA 
MIECZYŃSKIEGO, |  sckretarza 
WOP w Przedsiębiorstwie Projekte- 


wania i  Kempletacji Zakładów 
Włókienniczych „Polmatex-Com- 
pex” w Łedsi. 


= Powiedziałbym, że nastroje są 
saczej sceptyczne. I to zarówno 
wśród bezpartyjnych, jek i wśród 
tzłonków POP. . 

— Ciekawe, zy jake sckretarz 
próba jecie biłiej rozpoznać ten scep- 


-— Nie muszę niczego specjalnie 
wozpoznawać. Wszelkie trudności, 
mapięcia, konflikty, jakie zdarzają 
się w środowisku, sekretarz POP za- 
wsze odczuwa na własnej skórze | 
nawet gdyby bardzo chciał, to nie 
żest w stanie schować głowy w pia- 
sęk, bo ludzie mu nie pozwolą. Po- 
twierdza to całe moje doświadczenie 
partyjne, a w partii jestem od 29 
Jat i pełniłem już wiele funkcji 
w zakładowej organizacji partyj- 
nej. | 
|. — Cay intuicyjna orientacja w 
nastrojach nie bywa nickiedy. za- 
wodna? Wielu sekretarzy POP pod- 
. kreślą, że ludzie przychodzą do nich 
zazwyczaj po przysłowiową ostatnią 
deskę ratunku, a więc ze sprawami 
naprawdę trudnymi i w nastroju na- 
prawdę dramatycznym. Czy sckreta- 
rzowi nie wypacza to ebrazu całości, 
awłaszcza jeśli potrafi - współczuć, 
przejąć się czyjąś sprawą”. 

'— Owszem, również do mnie 
przychodzą ludzie ze sprawami kon 
flikbowymi, trudnymi, w których: 
oczywiście staram się w miarę moż-- 
ności pomagać, ale sceptycyzm, © 
którym  wsperaniałem, *- « dotyczy 
spraw ogólniejszych. Nie wiem jak 


inni sekretarze POP, ale w moim 
przypadku raczej nie ma mowy 
o intuicyjnym rozpoznawaniu na- 
strojów. Nasza POP liczy 43 osoby, 
a wraz z delegowanymi za granicę 
51, zaś cała załoga przedsiębiorstwa 
to 200 ludzi. Wszyscy znamy się do- 
brze, otwarcie rozmawiamy 0 
wszystkim, bez żadnych podziałów 
na partyjnych i bczpartyjnych. Po 
prostu wszyscy nawzajem wiemy, co 
kto myśli. | 

— Słysaąc te lepiej rezumiem, 


dlaczego KD zaliczą Waszą POP de . 


debrych, najcickawseych na Widzse- 
wie. Przy tak wyeokina upartyjnie- 
nła i tak dobrym esadzemniu w śŚre- 
dewisku, trudne_e ioną ecenę. Ale 
ciekawe, czy tę ocenę podzielacie? 

— Rzeczywiście mamy pewną spe- 
cyfikę, która dla wielu POP może 
być interesująca. Nasze przedsiębior- 
stwo pracuje w dużym rozproszeniu. 
Obecnie pracujemy na 16 budowach 
w calym kraju i kilku za granicą. 
Rodzi to różne trudności w organi- 
zowaniu pracy partyjnej. Na prziy- 
kład nie jest łatwo ściągnąć ludzi 
na zebranie. Niemniej ściągamy ich 
i raz w miesiącu odbywamy zebra- 


nia. Zazwyczaj wypełnia je żywa, 


bardzo ciekawa dyskusja, gdyż dzię- 
ki przebywaniu w wielu różnych 
miejscach nasi ludzie mają pełniej- 
szy obraz realiów. 

Od razu jednak dodam, że więk- 
szość naszej pracy partyjnej odby- 
wa się między zebraniami. Jest to 
robota prowadzona przez egzekuty-. 
wę oraz przez poszczególnych człon- 
ków POP rozproszonych w grupach. 
pracowniczych. Bardzo pomaga fakt, 
że. połowę składu POP stąnowią 
monterzy, którzy z reguly są świet-, 
nymi fachowcami, że tak powiem 
starymi repami w zawodzie. Uczą 


cą. 


sam. Następnego dnia wszyscy pod- 
jęli pracę... Czy teraz strajków nie 
będzie? Przez wiele lat doskonalimy 
u nas system wynagradzania. 

— To snaczy... 


— Proszę — przykład z ostatniej 
chwili. Raz w tygodniu odbywa Się 
posiedzenie Kolegium kierownictwa 
tzn. członków dyrekcji, I sekretarza 
oraz przewodniczących rady pracow- 
niczej i związku zawodowego. Cza- 
sami bywa zapraszany przewodni- 
czący organizacji młodzieżowej. 

Na ostatnim omawialiśmy probi.e- 
my wynagrodzeń. Zaczęliśmy w pią- 
tek, 30 kwietnia, a skończyliśmy 
w poniedziałek 2 maja. I udało się. 
Przeciętna podwyżka w Zakładzie 
wyniesie 12 tys. ał (wraz z 6 tys. 
zł, które włączyliśmy do podstawy 
uposażenia). Przyjęliśmy, że to Za- 


może być 


kład musi decydować o systemie 
wynagrodzeń. Obecny system musi 
uiec modyfikacji. Myślimy o takim 
systemie, który oprócz normalnej 
wysługi lat — będzie gwarantował 
pracownikowi dodatek stażowy za 
pracę w naszej fabryce. Jesteśmy 
bardzo zaniepokojeni fluktuacją: co 
szósty pracownik odchodzi. Po pro- 
stu idzie tam, gdzie dostanie więcej. 
M.in. dlatego, że przy tej samej wy- 
słudze lat na identycznym stanowi- 
sku służbowym, pracownik ze stażem 
5-letnim, w Zakładzie otrzymuje tyle 
samo, co ktoś ze stażem 25-letnim. 
To nie jest w porządku. 

— A jaka jest Wasza załoga? 

— Zatrudniamy prawie 1150 osób, 
z Czego. ponad 13 proc. to kobiety. 
Mężczyźni są w służbach utrzymania 
ruchu, w transporcie i w nadzorze. 
Zakład pracuje na dwie zmiany. 

— Czy struktura zalogi znajduje 
odbicie w strukturze POP? 


nież członkowie partii z centrali 
przedsiębiorstwa przy okazji wyjaz- 
dów na budowy w sprawach pro- 


- dukcyjnych podejmują pracę partyj- 


ną. 
— Ce kenkretnie robią? 

.— Rozmawiają z pracownikami, 
starają się informować o polityce 
partii, tłumaczyć jej problemy. Sta- 


„rają się też rozeznać w sprawach 


ważnych dla przedsiębiorstwa i po- 


szczególnych ekip pracowniczych. - 
ez interweniują po linii par- 
 tyjJnej. 


— Z punkżu widzenia stylu pracy 


. partyjuej niemal ideał... 


— Daleko nam do ideału. Uwa- 
żamy się za POP średnio pracują- 


— Rozumiem skromność, ale czy 
nie lepiej trzymać się oceny jaką 
daje komitet? * 

— Trzymamy się reaiiów. Na 
przykład czy możemy być z siebie 
zadowoieni, jeśli od paru lat nikogo 
nie przyjęliśmy w szeregi POP? 


. Duże upartyjnienie załogi nie jest 


usprawiedliwieniem, gdyż POP sta- 
rzeje się. Tymczasem nie udało się 
nawet reaktywować koła ZSMP, 
choć w przedsiębiorstwie jest grupa 


. młodych pracowników. Prowadziłem 


z nimi wiele rozmów ij wiem, że nie 


'są przeciwni zaangażowaniu się, ale 
jeszcze czeka ją. e pzy 
- — Na co mianowicie? '*- *- 
ł — Na konkrety, na choć: trochę: 
Kon soi pozytywne efekty re- 


ormy gospodarczej. Czekają na to 


innych fachu, mają .więc autorytet anie wikó: młódzi. IXdzie' u nas są 


zawodowY, po prostu życiowy. Rów- 


ea reformą. Wierzą, że może bvć le- 


— Oczywiście. Nasza ©erganizacją 
iiczy 193 członków, w tym czterech 
kandydatów. 10 proc. organizacji 


stanowią kobiety. Są one aktywne. 


Wykazały to kolejny raż obchody 
Majowego Święta. Przed 1 Maja 
urządziliśmy konkurs na dekorację 
wydziałów. Wydziały były pięknie, 
odśwłętnie przybrane. Nasz udział 
w tegorocznej manifestacji był uda- 
ny. „Uroda” prezentowała się uro- 
dziwie i rodzinnie. Stare tradycje 
uczestniczenia w pochodach z rodzi- 
nami trwają. Załoga szła więc z 


dziećmi, a nasi emeryci ze swymi 


wnuczętami. Warto podkreśiić, że 
emeryci są zawsze z nami. 
— Diaczege? 


— Na pewno jest to zasługa do- 


_ prze prowadzonej. w Zakładzie po- 


„itvki socjalnej. Poza. sezonem za- 


wstydiwa 


pewniamy wszystkim naszym wete- 
ranom wczasy i sanatoria. W miarę 
możliwości przydzielamy  zapomo- 
gi. > 
Emeryci aktywnie uczestniczą w 
pracach zakładowej organizacji par- 
tyjnej. Była taka sugestia z KD, by 
emeryci przechodzili do organizacji 
terenowych. W naszym przypadku 
stało się to nierealne. Przychodzili 
do nas, do Komitetu i mówili: to 
już lepiej, towarzysze, mnie skreśl- 
cie, ja doorganizacji terenowej nale- 
żeć nie chcę. Niewątpliwie, wpływ na 
takie postępy ma emocjonalny zwią- 


zek z Zakładem, w którym przepra- 


cowało się niejednokrotnie i połowę 
życia. Takich towarzyszy partii nie 
wolno tracić. Na marginesie chcę 
dodać, że dla emerytów wysokość 
składki partyjnej jest za wielka. Ich 
zdaniem, inaczej powinien świad- 
czyć na fundusz partii „młody eme- 
ryt”, który może podjąć dodatkowe 


piej, ale nie widzą postępu, a je- 
dynie gadanie, z którego wynika 
niewiele. To rodzi sceptycyzm, Troz- 
czarowanie, odbija się na postawach 
nawet starych członków partii. 

— Czy próbujecie tłumaczyć, ie 
ceformowanie gespodarki w kryzy- 
soewych warunkach nie meże przy- 
nieść natychmiastowych efektów, 
wymaga wytężonej pracy, wyrze- 
eseń? 

— Ależ nikt u nas nie oczekuje 
cudów. I akurat nasi ludzie dobrze 
wiedzą, że bez pracy nie będzie ko- 
łaczy. Z reguły zwiedzili kawał 
świata, jeżdżą po świecie, widzą jak 


"za granicą jest organizowana praca. 


Znają wiete świetnych przykładów, 
aarówne z krajów zachodnich jak 


Żeby ruszyć do przoda 


i socjalistycznych. I właśnie dlatego 


z całym przekenaniem mówia, że 
w Polsce wiele rzeczy można zrobić 
lepiej. ź 0 x. 

— Na pewno. Ale. ciekawe, czy 
preponują jakieś konkretne roawią- 
zania? | | 

— Na przykład mówią, że u nas 
ciągle jest za dużo papierków, kwi- 
tów. Czeka się na papierki w naj- 
prostszych sprawach. Przygotowuje 
się papierki na jakiś detal przez dwa, 
dni, a monter ten detal montuje 
przez godzinę. Stale są o to burze 
z monterami. Ludzie mówią, że jeśli 
już mamy jeść kartofle z solą, o 
koniecznie i szybko trzeba zlikwi- 
dować biurokrację. Wtedy wyrzecze-. 
nia będą mniejsze. va 

— Nie zamierzam bronić biucok- 
racji, ale te „kartofle z solą” te chy- 


— m m ika. 


=.Z 


zatrudnienie, inaczej zaś ten, które- 
mu z tytulu wieku przysługuje do- 


"datek pielęgnacyjny. Ta sprawa po- 


wiana chyba ulec zmianie. 

 — Mauie jednak trochę zaniepoko- 
iłe, że macie tylko 4 kandydatów... 
'— Na pewno nie jest to dużo aie 
dzisiaj, na szczęście, nie iiość jest 
najważniejsza. Pozyskanie .kandyda- 
ta to sprawa złożora, nam chodzi 
o takiego, który.nie zawiedzie swo- 
ich towarzyszy. s 

Długo rozmawiamy z tymi, któ- 
rych można przyjąć. Sygnały dosta- 
jemy z OOP. Zapraszamy do Komi- 
tetu, rozmawiamy. Nie zdarzyło mi 


się, odkąd jestem I sekretarzem, 


spotkać się zpitaniem „co ja z tego 
będę miał?” Są natomiast tacy, któr 
rzy mówią: „ja się zastanowię, ja 
pomyślę...”. My zaś czekamy. roziaa- 
wiamy. Nie rezygnujemy. 


— Co zatem przekonuje ludzi de | 


partii w Waszych Zakładach? 

— Przede wszystkim nasza dzia- 
łalność, obecność, wrażliwość na 
sprawy ludzkie. My, jako orzaniza- 
cja partyjna, jesteśmy żywi — za- 
łatwiamy wszelkie sprawy. Działamy 
nawet na interwencję telefoniczną. 
Nie tak dawno miałem w Komitecie 
telefon, iż na jednym z wydziałów 
dzieje się Źle. Pytam, kto mów:;, 
i dowiaduję się, że to nieważne. 
Padły zaś słowa: „Przyjdźcie i zo- 
baczcie”. I rzeczywiście było źle. 
Spowodowałem usunięcie usterek, A 
potem znów bvł telefon i ten sam 
głos powiedział: „Towarzyszu Sek- 
retarzu, dziękuję żeście przyszii'. 

Interesuje nas wszystko: bufet 
i stołówka, warunki, w jakich będą 


" pracować letnie hufce OHP. W wa- 


kacje wizytujemy wszystkie koionie 
naszych dzieci. Na jednym z ostat- 
nich posiedzeń egzekutywy omawia- 
liśmy letni wypoczynek pracowni- 
ków. Czasami robimy to, co np. na- 
leży do kompetencji związku zawo- 
dowego. Analizowaliśmy ostatnio 
wynagrodzenia na poszczególnych 
stanowiskach pracy. | 
Partia w zakładzie nie może usiąść 
w.kąciku. Każdy sekretarz powinien 


p Ę ż Ę ż 


ba przesada? Na kontraktach zagra- 
nicznych chyba nie zarabia się tylke 
ną kartofle? 

— Po dwóch latach „kontraktu 
człowiek jest „ustawiony”, Zresztą ci 
po wyjazdach jakby mniej narzekają 
na poziom bytu, bo od razu ich ga- 
Szę: „Ty już zarobiłeś, masz domek, 
samochód, więc nie narzekaj”. Mam 
o tyle łatwiej, że też poznałem świat, 
Widziałem luksus i obok niego 
ogromną nędzę... 

— Dorobiliście się? | 

— Po 40 latach pracy mam pokój 
z kuchnią 1 zdartego „Fiata”. Bardzo 
pilnuję, żeby nie mieć nawet 100 
złotych więcej niż pracownicy na 
równorzędnych stanowiskach. Żeby 
nikt nie „mógł powiedzieć, że par- 
tyjni mają się lepiej bo potrafią 


swoje sprawy załatwiać w dyrekcji. 


Jako POP bardzo pilnujemy uczcie 
wości w sprawach płacowych. Pil- 
nujemy, żeby nie było monopolistów 


na wyjazdy zagraniczne. Nie boimy 
„SIę wysyłać i w ogóle awansować 


bezpartyjnych, jeśli są dobrymi fa- 
chowcami. | 
A wracając do „kartofi z solą”, to 


(nie brakuje u nas ludzi, także bez- 


partyjnych, którzy znając świat 
mówią, że w Polsce jest średnio, 'go- 
rzej niż mogłoby być, ale nie ma 
nędzy. I mówią też: „Musimy po- 
męczyć się jeszcze przez jakiś czas, 


_ żeby wreszcie ruszyć do przodu”. 
Ale młodzi zarabiają mniej niż sta- 


Tzy monterzy, Młodym ledwie star- 


 Cza'ńa bieżące potrzeby. Żeby trochę - 
" więcej zarobić i mieć godziwe wa- 
-Tunki utrzymania pracują po godzi- 


nach, często do późnego wieczorą. 
Stąd niecierpliwe czekanie na efekty 


- reformy; , | 


„— Od czekamia nie będzie le- 
piej... i | 


-  — Nie zgodziłbym się, że nasza . 
' załoga pracuje źle. Wyniki przedsię- 
. biorstwa mówią same za siebie. 


Również nasza POP nie siedzi z z4- 


łożonymi rękami. Jesteśmy zorvien- 


"cja ekonomiczna. Takie pojęcia jak: 


. więc jesteśmy ocecni na wszystkich 


micznych można będzie uzyskać 
"więcej produktów i więcej zapłacić 
"mniejszej grupie ludzi. Wprowadzi- 


- to wymaga dobrej organizacji i prze- 
-.de- wszystkim dobrego zaopatrzenia, 


siębiorstwach są podobne dzialania. 


"one w skali całej gospodarki, albo 
„sumują e wieie za wblno. Nasi lu- 
dzie nie wierzą. żeby przy takim 


sze po dwóch trzech latach. Mówią 


czeń z realizacji reformy. I to po-- 
„<czynając od centrum. Bo ludzie tro- 
chę winią centrum zą hamowanie 
. reformy. Mówią też, że jeśli coś 
. szybko drgnie .w gospodarce na lep- 


zapał do pracy... TERE 


być widoczny. nie obawiać się roz- 
mów i polemik z admiinistracją. Lu- 
dzie to muszą. widzieć. Dobry sck- 
retarz w zakładzie produkcyjnym to 
ten, który zna nie tylko kwestie po- 
lityczne i propagandowe. W dzisiej- 
szych czasach niezbędna jest eduka- 


rąchunek kosztów, produkcja czysta. 
nakłady, amortyżacja, muszą być mu 
nieobce. Trzeba co dzień znać stan 
przedsiębiórstwa. Przecież to wła- 
śnie partia mówiła o atestacji i war- 
tościowaniu pracy. Diatego nie wy- 
obrażam sobie, żeby były to sprawy, 
których działacz partyjny nie zna, 
a już nie do przyjęcia jest żeby nie 
potrafił wyjaśnić koiegom na czym 
to polega. 28 

— Takie stawianie sprawy może 
Was. jedcak narazić na spór kom- 
petencyjny z administracją... 


50 radnych. Tyle samo wybiorą 
mieszkańcy. na następną kadencję. 
O wybór ubiega się 144 kandydatów 
spośród dwustu zgłoszonych przez 
mieszkańców rozmaitych środowisk 
tego malowuiczege nadbużańskiego 
miasta. Część odpadła w konsulta- 
cjach z wyborcami. 


Jednym z tych 144 kandydujących 
O, SE jest mgr inż. Waldemar Robak 

— Na szczęście, to już historia. | — niespelna 30-letni specjalista-che- 
Ale tax było w poprzedniej kaden- mik z Nadbużańskich Zakładów 
cji. Musiałem wówczas powiedzieć " Garbarskich. Jest rodowitym włoda- 
jednemu z członków dyrekcji: „Dy-  wiakiem. Po studiach w Politechnice 
rextorze, wszystkimi tematami, któ- Wrocławskiej nie znęciła go „asy- 
re nas interesują, będziemy się zaj- | stencka” oferta tej uczelni. Wrócił 
mować . Tym bardziej, że niejedno- do rodzinnego miasteczka, ożenił się 
krotnie tematy podpowiadali nam | (żona jest lekarzemy zamieszkał 
ludzie — i nasi towarzysze 'i bezpar- | wspólnie z rodzicami. Z otwartymi 
tejni. m; | e rękami został przyjęty <o pracy 

Obecnie w „Urodzie” dopracowa- w NZG. 
liśmy się formuły współpracy, opar- i 
tej na porozumieniu wewnątrzzak- Dyrektor zakładów — mer Aldon 
ładowym. Na jego mocy, dyrekcja . Dzięcioł stwierdza, że taki specjali- 
odpowiada za wyniki Zakładu, rada , sta był ogromnie potrzebny, Wcze- 
pracownicza spełnia rolę ustawo- 
dawczą, zw. zaw. ro:ę opinicdawczą. 
zas organizacja partyjia zajmuje 
stanowisko we wszystkich sprawach. 
gdzie uznaje to za konieczne. Tak 
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jednego chemika — mgr Grażynę 
Rawicką, kierecwniczkę zakładowego 
laboratorium. Inż, Robak objął — 
mówiąc najcgólniej — calą, tak 
ważną dia NZG „działkę” wodną.. 
Czuwa nie tylko nad tym, aby od- 
powiednio uzdatniona woda trafiała 
do procesów technologicznych przy 
garbowaniu skór, ale by wszystko, 
co wypływa z tego — dosyć uciąż- 
liwego dia środowiska naturalnego 
— zakładu, zawierało jak najmniej 
trucizn, zanieczyszczeń, aby lepiej 
i taniej pracowała oczyszczalnia 
ścieków, a woda technologiczna krą- 
żyła w procesie zamkniętym. Jed- 
nym słowem — dążenie do obniżania 
kosztów produkcji, uzyskiwania lep- 
szych wyników i mniejszych zanie- 
czyszczeń środowiska naturalnego. 


posiedzeniach rady pracowniczej, o- 
piniujemy wszystkie zakładowe re- 
gulaminy. W praktykę życia zakła- 
dowego weszło, że kierownictwo ad- 
ministracyjne przesyła nam projekty 
swych rozporządzeń do zaopiniąwa- 
nia. 


Dokończenie na str. 20 


towani w sprawach finausowo-go- 
spodarczych przedsiębiorstwa. Je- 
stem zapraszany i uczestniczę. we. 
wszystkich naradach w dyrekcji, ra- 
dzie pracowniczej, związku zawodo- 
wym. Wszędzie daję opinię egzeku- 
trvwy w rozpatrywanych sprawach. 
Te opinie są z uwagą wysłuchiwane 
i na ogół przyjmowane.... | 

— Na naradach nie zrobimy re- 
fermy, sami mówieie, że trzeba kon- 
kretów... 

— Jako POP podjęiiśmy konsek- 
wentną waikę o jakość, która już 
daje efekty. Znamiemie, że na złą 
jakość narzekali przede wszystkim 
nasi monterzy. To najlepiej świad- 
czy © postawach. Teraz przygotowu- 
jemy się do atestacji stanowisk pra- 
cv. Dotychczas każdy kierownik wo- 
lał mieć choćby jednego człowieka 
w rezerwie. Przy rvgorach ekono- 


Dzięki ciekawym inicjatywom ra- 
cjonalizatorsko-wynalazczym młode- 
go chemika udaje się to coraz lepiej. 
W ciągu 5 lat imż. Robak zgłosił 
8 projektów nowych rozwiązań, 
Sześć z nich zostało wykorzystanych, 
przynosząc garbarni roczne oszczęd- 
ności ponadó mn zł. | 


Te działania mlodego specjaiistv 
zostały w zakładzie zauważo:e. cie- 
szą się uzmianiem załogi i nic dziw- 
nego, że gdy przyszło do zgłaszania 
kandydatur do nowej MRN, jego 
osoba zyskała powszechne popar- 
cie. | 


— Bylem tvm dosyć zaskoczony 
_— stwierdza inż. Robak. Nie ukr"- 
wam, że zgłoszenie sprawiło mi dużą 
satrsfaxcję, ale od zgłoszenia do wv- 
boru droga dosyć daleka, o. 


liśmy brygadowy system pracy. Ale 


z którym niestety są ogromne kło- 


poty. PIE 
Myślę. że w wielu innych przed- |] gaje tylke inż. Robak? 


Tvie tyiko, że ciągie nie sumują się — Kandydatur jest więcej — in- 
największy włodawski zakład prze- 
mysłowy i ma listv do MRN trafiło 


tempie mogło się coś zmienić na lep- 


też o potrzebie imiennych  rozli- 


niak i robotnik Hentyk Kalinowski. 


sze, to nastrój spoleczny też może H ejegtryk — Jan Kościuk, Grażyna 


zmienić sie na iepsSŁY. Może powróci 

sRag scy są godni mandatu radnego. Kan- 
dydują ' reguły po*raz pierwszy 
i haieży sądzić: iż hie zawiodą ecze-, 
k.wafr wyborców. s 4 2 OSZE ię © 273 
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Miejska Rada Narodowe we Wiło- - 
dawie w mijającej kadencji liczyła 


śniej earbarnia zatrudniała tylxo 


— Czy z waszege zakładu kandy- 


formuje dyr. Dzięcioł, — NZG to. 


od nas około 20 osób. Są wśród nich 
bezpartyjni, jak właśnie inż. Robak. 
.Aie są także członkowie PZPR... 
Z osób, które pamiętam kandydują: 
kierowca Piotr Wysokiński ; młody 
garbarz — Józef -Byszuk, świetny _ 
nasz czonoQnista — Stanisław Weś- 


Gaj Mieczysław Welękyński. Wszy-- 


nich liczy 


Te oczekiwania najbardziej niepo- 
koją Waldemara Robaka. Zdaje 80- 


bie dobrze sprawę z potrzeb miasta. 


z pilnej konieczności rozwiązywania 
przez przyszłą -MRN. wielu trudnych 
spraw, chociażby komunalnych. Ale 
wie też, że .będzie to trudno robić, 
że brakuje pieniędzy, że bez wydat- 
nej pomocy . mieszkańców szereg 
przedsięwzięć może być mało real- 
nych. : | 


— .Co, waszym zadaniem, jest dziś 
dla miasta niżjważniejsze, © czym 
rozmawiacie na przedwyborczych 
spotkaniach z mieszkańcami? 


— Z rejestru. ważnych spraw opo- 
wiadam się za konsekwentnym ła- 
godzeniem tłoku uczniów w szko- 
łach. Zaczęła to czynić dotychczaso- 
wa MRN, rozbudowując jedną ze 
szkół podstawowych i przygotowując 


się. do budowy kolejnej. Nasza rada 


musi to zrealizować, podobnie jak 


" dokończyć rozpoczętą już, międzysz- 


kolną halę sportową i zaplanowaną 
następną szkołę dla OKOłO 1200 


, uczniów, 


Druga sprawa to mieszkania. 
Trzeba będzie w tej dziedzinie wy- 
korzystać wszystkie możliwości za- 
kładowe i indywidualne mieszkań- 
ców. Miasto musi przede wszystkim 
przygotować tereny pod takie bu- 
downictwo oraz zagwarantowac 
ciepło i wodę dla nowych mieszkań. 
Z innych pilnych spraw chciałbym 
wymienić . dalsze konsekwentne 
przedsięwzięcia w zakresie ochrony 
środowiska naturalnego, rozbudowy 
sieci kanalizacji, wody, usług i lep- 
szego zaopatrzenia. Poświęcenia 
więcej uwagi porządkom, zieleni, 
czystości, likwidacji szpecących mia- 
sto różnych ruder i dokończenia re- 
nowacji naszych zabytków. I zajęcia 
się wreszcie kompleksową odbudową 
zabytkowego czworoboku w centrum 
miasta. Będzie to w przyszłości ze- 


"8bół obiektów handlowo-usługo- 


wych. Jest miastu bardzo potrzeb- 
ny. 


— Uda się to wszystko zrobić? 


— To po prosiu trzeba wykonać. 
Przynajmniej ja tak uważam i taki 
program będę prezentował, gdy 
otrzymam mandat. Mam  świado- 
mość, że nie są to wszystkie ważne 


sprawy miasta, ale uważam -je za - 


najpilniejsze nie tylko dia radnych, 
ale także dla całej miejskiej. spo- 
łeczności. Będą realnie na pewno pod 
warunkiem, że jeszcze lepiej w ich 
realizację zaangażują się załogi wło- 
dawskich zakładów, mieszkańcy, że 
Środki jakimi bedzie dyspońować 
MRN i naczelnik Franciszek Grusz- 
kowski zostaną - wsparte rzetelną 
społeczią pracą i zaangażowaniem 


* mieszkanców. 


Można radę wybrać i potem żądać 
aby robiła, co do niej należe. Można 
też jej w tych działaniach pomagać, 
Na taką powszechną, stałą pómo< 
mieszkańców bardzo liczę. Wloda- 
wiacy już w przeszłości niejeden raz 
udowodnili. że chcą i potrafią S00- 
łecznie wieie zrobić dla swego mia- 
sta. Jestem przekonany, że nadal ani 
chęci, ani sił mie zabraknie. 


Włodawa wybierze nową MRN nie 
tylko z nazwy. IL -sekrgitarz KM 
PZPR — Andracj Rysz, prezentując 
listy kandydatów. na radnych, nie 
bez.eatysfakcji stwierdził że ponad 
70 proc. zgłoszonych to ludzie nowi, 
kandydujący po raz pierwszy. Mia- 
sta na nich liczy. RZ 
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„Od kwietnia 1985 r. staram się 
uzyskać alimenty zasądzone od 
Piotra Ż., zamieszkałego w Kartu- 

- zach, na rzecz mójego syna — pisa- 
ła 7 stycznia ub.r. w liście do. Ko- 

. mitetu Centralnego PZPR mieszkan- 
ka Ornety. — Złożyłam wniosek 
wraz z tytułem wykonawczym d0 
komornika w Braniewie, według 
miejsca zamieszkania”. Ę 


ist jest bardzo długi, bo i spra- 
wa skomplikowana. Sąd w Bra- 


„niewie przesłał dokumenty, wy- 


dane przez Sąd Rejonowy w Koście- 
rzynie, z powrotem do Kościerzyny, 

. do komornika tegoż sądu. I tu do- 
. Dwukrotnie zwra- 

cała się autorka listu do sądu w 
Kościerzynie, zanim powiadomiono 
ją o tym fakcie. Zresztą ustosunko- 
„wano się do tego w sposób szcze- 


nakładem pracy, bo wydano je właś- 
nie tam — odtworzyć. „Na prośbę 
o pomoc w odszukaniu dokumentów 


„PIENI 
ANNA MINCZEWSKA 


— pisała w liście do KC — otrzy- 
małam odpowiedź, że jest to wy 
łącznie moja sprawa, bo właściwa 


osoba do wyegzekwowania alimen- 


tów, komornik w Kartuzach, nie 


otrzymał wniosku i tytułu wyko- 


. nawczego (...)” - 
- Po upływie roku, w kwietniu 1966 
r., autorka kstu r 


w Kartuzach. Następnie 


. łam. We wrześniu ponowiłam pismo 
do Sądu Najwyższego, który znów 
. Po interwencji Biura Listów i 
, Inspekcji KC PZPR, do którego 
" autorka zwróciła się po blisko 2 la- 
"tach bezaskutecznego zabiegania o 
realizację decyzji sądu w Kościerzy- 
"nie w sprawie alimentów. 
1987 r. Naczelnik Wydziału Skarg i 
Wniosków Ministerstwa Sprawiedli- 
"wości wyjaśnił sprawę. Otóż wnio- 
"sek o wszczęcie postępowania egze- 
. kucyjnego został przez komocnika 
Sądu Rejonowego w Kościerzynie 


mylnie podpięty do innych akt. 


Udało się więc znaleźć winnego. Ale 
- nie było kogo ukarać. Jak bowiem 
wyjaśniono w zakończeniu listu do 
zainteresowanej: „Jednocześnie in- 


 formuję, że komornik, który bezpo- 


średnio zawinił, już nie żyje i stąd 
nie może być ukarany...” Przybom- 
nę, że list podpisał Naczelnik Wy- 


działu Skarg i Wniosków Minister- | 


stwa Sprawiedliwości! 
[o boli Jbdzią żnijsi. boleć partię. 

-„ Być może, gdyby autorka listu 
7 do" KC zwróciła *się' węześniej 
"de śnśtancji partyjnej, jej sprawa 
zostałaby "załatwiona szybciej. * Ale 
przecież w sądach — w Kościerzy- 


LIE ZvciE PARTII 


poszuki- 
„'wania na własną rękę. Najpierw u - 
„ komomika 


,w marcu. 


"sprawy zaginęły... 


= 


;„ akcęptowały. arepttśn 


Co boli ludzi, musi boleć partię 


nie, Kartuzach, Braniewie, Gdańsku 
oraz w Sądzie Najwyższym — do 
których zwracała się © pomoc — 
pracują członkowie partii, którym 
nieobca powinna. być dyrektywa 
sformułowana z trybuny X Zjazdu 
PZPR. Była ona skierowana do 
wszystkich członków partii, nie tyl- 
ko do partyjnych komórek przyjmu- 
jących skargi. 

Przykład, opisany przez mieszkan- 
kę Ornety, nie jest niestety odosob- 
niony. Co roku de Biura Listów i 
Inspekcji KC trafia ok. 6 tys. (czyli 
15 proc.) skarg w sprawach, w któ- 
rych podejmowano wcześniej bez- 
owocne interwencje w różnych in- 
stytucjach, czyli tew. listów powtór- 
nych. "Najwięcej z nich dotyczy 
spraw mieszkaniowych i komunal- 
nych (w ub.r. przeszło 3 tys.) pro- 
blemów lecznictwa i służby zdro- 
wia (1066) oraz problemów wsi i 
rolnictwa (580). Na dalszych miiej- 


" scach znalazły się skargi na pracę 


organów: ścigania i wymiaru spra- 
wiedliwości, organów administracjł 
państwowej, gospodarczej i tereno- 
wej, sprawy nauki, oświaty i wy- 
chowania, a także rent i emerytur. 


CZE” 


Przeszło 3 tys. listów powtórnych 
'(ok. 27 proc. korespondencji) trafiło 
w ub.r. do Kancelarii Sejmu, do 
Urzędu Rady Ministrów ponad $ 
tys. (czyli aż 41 proc.). Z wyjątkiem 
"Biura Listów i Inspekcji KC, żadna 
z komórek przyjmujących skargi od 
ludności nie zajmowała się dotych- 
czas analizą treści tych listów i 
przyczyn ich powstawania. A sZKo- 
da. Możha znaleźć bowiem w nich 
daowody świadczące o bezmyślności, 
biurokratycznym formaliźmie, braku 
kompetencji pracowników i lekce- 


Do dziś powszechnie pokutuje 


. przeświadczenie, że osoba zwracają- 


ca się © pomoc do wszystkich moż- 


. liwych instancji odwoławczych *%o 


pieniacz, ktoś uciążliwy, niepotrzeb- 
nie absorbujący Gzas, kto nie chce 
zrozumieć obiektywnych przyczyn 
niemożności załatwienia jego spra- 
wy. W rzeczywistości jednak wśród 
autorów listów powtórnych stosun- 


. kowo małą grupę stanowią ci, któ- 


rzy zasługują na taką opinię. 
Większość natomiast słusznie do- 
maga się sensownego i zgodnegąa z 
prawem rozwiązania ich problemów, 
dotrzymywania terminów, w jakich 
urzędy zobowiązują się to. zrobić, 
przestrzegania postanowień KPA, 
ludzkiego traktowania. A także — 
zrozumiałego i przekonującego uza- 
sadnienia decyzji odmownej. Tak, 
"jak mieszkanka Ornety,' która nie 
chciała zrezygnować z prawa do ali- 
mentów, mimo że dokumenty jej 
w sądzie. Lub 
jak mieszkanki Łodzi, których nie 
powstrzymała od dalszych interwen- 
cji o przyjęcie ich dzieci do przed- 
szkola informacja z byłego Mini- 
sterstwa Oświaty i Wychowania, że 
zgodnie z wydanym przez tę insty- 
tucję zarządzeniem, w oddziale 
przedszkolnym nie może być więcej 


„ niż 25—30 dzieci. Od takiego zarzą- 


dzenia nie przybyło bowiem miejsc 


Ww, przócisżkolach. „Wy 


biętych 
Nic dziwnego więc, żę, matki nie.za- 
skcęptowaly, sreptkópti MQ, że 
„„Rotma, 30. dzićci na oddziął psakd- 
szkolny jest i; tak jedną z najwyż- 


sis Wsjentek tógóżwy piku wzkojainę 
kz tek tego w. roku sżkolnym © 
"TYRT/B8 (Ik W Łodzi dla 6107 dżie- 
„ci żąbrakło: miejsce, choć wiele! z 
'hich w poprzednich latach Sb * 
było wychowaniem przedśzkolnym. „, 


aż w państwach  socjalistycz- 

Przykładem beztroski i bezmyśl- 
ności urzędników" —' a nie pieniac- 
twa skarżącej się — może być tak- 
że ciągnąca się przez kilkanaście 
lat korespondencja między PGM 
„MDM” w Warszawie a Stołecznym 
Przedsiębiorstwem Energetyki Cie- 
pilnej ZEC Warszawa-Śródmieście 
na temat konieczności dokonania 
remontu sieci c.0o. w jednym 2 
mieszkań w budynku przy ul. Ho- 
Żej. Jak pisała w liście do Komitetu 
Centralnego lokatorka tego mieszka- 
nia, „po 12 latach starań o ogrzewa- 
nie lokalu i po 51 komisjach, wszy- 
stko wróciło do poprzedniego stanu 
Mimo licznych obietnic, nie podjęto 
radykalnych działań w celu zapew- 
nienia normalnej temperatury”. 
Trzynastej zimy, kiedy temperatura 
w jej mieszkaniu nadal nie przekra- 
czała 120C, kobieta ta znalązła się 
w szpitalu, z zapaleniem płuc. 


opracowanej przez Biuro Lis- 

tów i Inspekcji KC analizie 

treści listów powtórnych, ja- 

kie nadeszły do Komitetu Central- 
nego w ub.r. można znaleźć wiele 
podobnych przykładów skarg na 
najróżniejsze instytucje. , s 
Można znaleźć informacje 
świadczące © pozornym udziale ko- 
misji - społecznych, uczestniczących 
w rozdziale tzw. dóbr deficytowych. 
Pozornym, bo polegającym na po- 
dejmowaniu decyzji w oparciu o 
podsunięte im, niepełne lub nierze- 
telne dane dotyczące osób ubiega- 
jących się o przydział. W efekcie 
zdarza się, że mieszkania spółdziel- 
cze i zakładowe, działki budowlane, 
maszyny rolnicze, nawozy, asygna- 


ty na samochody itp. nie trafiają: 


do osób, które ich najbardziej po- 
trzebują. 

Często zdarza się, że organa od- 
woławcze, zresztą rzadko kiedy po- 
dejmujące trud weryfikacji, po pro- 
stu powtarzają decyzje wydane 
przez pierwszą instancję. I dopiero 
kontrole, podejmowane wskutek 
skarg, wykrywają nieprawidłowości. 
Ale i one nie zawsze prowadzą do 
wyciągnięcia sankcji służbowych 
lub dyscyplinarnych wobec osób, 
kiwywołuje to poczucie braku spra 

e to poczucie braku spra- 
wiedliwości społecznej. Świadczą o 
tym listy, których autorzy niejedno- 
krotnie uogólniają swoje złe doś- 
wiadczenia i wyciągają z nich wnio- 
ski o charakterze ogólnospołecznym. 
Zwroty typu „nie ma -.sprawiedliwo- 
ści”, „nie ma litości ani zrozumie- 
nia .dla tragedii drugiego człowie- 
ka”, różnego rodzaju sformułowania 
o rządzących w terenie „klikach” 
powtarzają się w dużej części listów 
pisanych do partyjnych komórek 


czych, jakie od kilku lat przeżywa 
nasz kraj, kwestia sprawiedliwości 
społecznej i wrażliwości na krzyw- 
dę człowieka nabiera szczególnej 
ostrości. Wyczuleniu społecznemu na 
„bezduszność i biurokratyczny for- 
malizm towarzyszy nawykowe -ob- 
ciążanie winą partii, pracowników 
jej aparatu i aktywistów, którzy ten 
stan rzeczy tolerują. 


Wszystkich tych listów powtór- 


- nych, których zasadność potwierdzi- 


ła się w trakcie kontroli, po prostu 
nie powinno być. To, że zostały 
napisane i wysłane dowodzi, że wie- 


le pozostawia do życzenia pryncy- 


pialność i konsekwencja działania 
członków partii, którzy wchodzą w 
skład komisji społecznych. pracują 


"w urzędach i instytucjach podejmu- 


jących decyzje w sprawach ludz- 
kich oraz uczestniczą w podejmo- 


r A 


„ kretńe whłóski dyscyplinarne w sto- 


'sunku' do osób, które zawiniły, . 


na skuteczność 


Dokończenie ze str. 3 


runku przywracania równowagi pie- 
niężno-rynkowej. Upoważnienie po- 
zwala na zwiększenie regulacji usta- 
wowych w tej dziedzinie, a także na 
okresowe korekty niektórych prze- 
pisów. Umożliwi ono ponadto cks- 
perymentalne sprawdzenie w mniej- 
szej skak niekonwencjonalnych roz- 
wiązań, w szczególności w sferze ob- 
sługi ludności, handlu, produkcji 
rynkowej i usług. s 
„Ustawa upoważnia Radę Minist- 
rów do zamrażania cen na dłużej niż 
trzy miesiące oraz do zakazu pod- 
wyższania płac. Uprawnienie tworzy 
podstawę dla ewentualnej de- 
cyzji o przedłużeniu zamrożenia cen 
ponad ustawowy termin oraz wpro- 
wadzenia okresowych zakazów pod- 
noszenia wynagrodzeń za pracę jed- 
nak z uwzględnieniem wymogów ich 
motywacyjnej funkeji, Stworzy to 
warunki stabilności działań antyin- 
flacyjnych. Uprawnienie ma charak- 
ter dyscyplinujący w stosunku do 
producentów i może być wykorzy- 
stane globalnie lub selektywnie 
w. stosunku do określonych grup 
wyrobów oraz dziedzin gospodar- 
ki. - ż 
- Po to, by te wszystkie działania 
mogły przynieść efekty, niezbędne 
jest zapewnienie dyscypliny społecz- 
nej i produkcyjnej w zakładach pra- 
cy. W ustawie przewidziano częścio- 
we i okresowe ograniczenie możlii- 
wości podejmowania sporów zbioro- 
wych — lecz jedynie .w sprawach 
związanych z realizacją nadzwyczaj- 
nych uprawnień i upowaźnień. W 
przeciwnym razie decyzje Rady Mi- 
nistrów, podejmowane na podstawie 
tych pełnomocnictw, mogłyby się 
okazać niemożliwe do ' egzekwowa- 


nia. Byłyby po prostu skazane na . 


trudny, społecznie kosztowny proces 
długotrwałych uzgodnień. Rząd, u- 
wikłany w dziesiątki sporów, nie 
mógłby antować respektowa- 
nia ogólńospołecznych interesów. . 

Przepisy ustawy — wyraźnie . to 
trzeba wskazać — nie ograniczają 
roli i funkcji związków zawodowych 
oraz społeczno-zawodówych organi- 
zach rolników, nie naruszają rów- 
nież zasad Kodeksu Pracy. 


atalog uprawnień, w ramach. na- 
dzwyczajnych pełnomocnictw, 
pozwala na szeroki żasięg dzia- 
łań, którymi można dysponować 
w zależności od sytuacji społeczno- 
-ekonomicznej. Pozwolą one na 
zlikwidowanie anomalii i  pato- 
logii, które uwidoczniły się w trąk- 
cie realizacji II etapu reformy go- 
spodarczej. 


O skuteczności nadzwyczajnych u- 
prawnień zadecydują ich adresaci 
— przedsiębiorstwa, zwłąszcza zaś 
te, w których wdrażanie reformy 
gospodarczej przebiega  opomie. 
Szczególna jest w tym względzie 
rola podstawowych organizacji par- 
tyjnych w tych przedsiębiorstwach. 
"To właśnie one tworzyć powinny 
warunki sprzyjające usuwaniu nie- 
sprawności, zaniedbań, ściśle współ- 
pracować z administracją terero- 
wą. 
. Przewiduje się, że przepisy ustawy 
„funkcjonować będą do końca bieżą- 
„cego roku. Zgodnie zaś z zapowie- 
„dzią Biura Politycznegó po I pół- 
„roczu ' przeprowadzona ' zostanie 
wnikliwa ocena działania nadzwy” 


czajnych uprawnień. - 
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W każdy wtorek w Komitecie Miejskim PZPR w Zduń- 
skiej Woli zbierają się sekretarze POP, aby zdać krótką, 

- błyskawiczną relację czego dokonali w minionym tygod- 
niu i co mają do zrobienia w bieżącym. Jeśli ktoś zdobył 
dobre doświadczenie, jeśli ma interesujący pomysł — inni 

z miejsca to „kupią”. | odwrotnie — każda opieszałość 
budzi dezaprobatę i to nie tylko w gronie sekretarzy. 
Można też znaleźć się „na cenzurowanym” w miejscowej 
gazecie i wtedy będzie wstyd przed całym miastem. 
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Na tę jawność partyjnego działa- 
nia towarzysze kładą szczególny na- 
cisk, Jeśli partia ma służyć narodowi 
— to niech naród wie na czym to 
molega. Jeśli zaś inicjatywy są po- 
żyteczne dla ludzi — to doświadcze- 
nie dowiodło — że ludzie sami do 
tego chętnie przyłożą rąk. | 

Sekretarze KM, pierwszy — Lu- 
cejaa Osmolak i sekretarz do spraw 
organizacyjnych i ekonomicznych — 
Jerzy Koeałowski twierdzą, że niepo- 
rosumienie w ocenie reformy gospo- 
darczej polega na braku uświado+ 
mienia sobie własnego miejsca w re- 
alizacji tej reformy. Bierne oczeki- 
wanie na „cud gospodarczy” dopro- 
wadzi najwyżej do większej inflacji. 
A rzeczą organizacji partyjnych jćst 
właśnie nieustanne pobudzanie ludai 
do racjonalnego myślenia. 


onad 40-tysięczne „wydzielone” 
" miasto, konkuruje z niezbyt od- 
| ległym wojewódzkim Sieradzem, 
ma swoje sukcesy i kłopoty. Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego „Zwoltex”, 
Zakłady Przemysłu Dziewiarskicgo 
-lębzadi Zakłady Przemysłu Welnia- 
e8g0, 
Izolacji Wodoszczelnej, Fabryka Ma- 
szyn Włókienniczych „Wolma”, duży 
węzeł kolejowy i wiele pomniejszych 
zakładów — to niewątpliwy atut 
ekonomiczny. 


Przy rozbudowie starych i budo- 


wie nowych zakładów przemysło- 
wych, które zapewniły ludziom rzecz 
podstawową — pracę, nie starczyłe 
w _ poprzednich daiesięcioleciach 
_ środków na rozbudowę miejskiej in- 
frastruktury. I rzecz nie w utyski- 
waniach na kłopotliwą spuściznę lat 
poprzednich czy poprzednich „ekip”, 
aw szybkiej poprawie warunków. © 

Obaj sekretarze KM do aparatu 
party jnego przyszli z przemysłu, oe- 
nią więc nie deklarowane, choćby 
uaięładsze słowa lecz konkrety. 1 
wymagają racjonalnego myślenia od 
sekretarzy KZ i POP. Istnieją dwie 
grupy inicjatyw. Pierwsza dotyczy 
przemysłu i wykracza poza miejsco- 
we sprawy, Druga — skupia się na 
poprawie warunków życia miesz- 
R” RE 

— Wdnażanie reformy gospodar- 
czej — mówi sekretarz Kozłowski 
— nie polega na preferowaniu tylkć 
korzyści własnego zakładu i wła- 
snych załóg. Przy obecnych trudno- 
ściach surowcowych ti materiało- 
wych, jeśli kooperant — nawet do- 
brze pracujący — będzie dbał tylko 
0 w e sprawy, to położy funk- 
Cjonowanie innego zakładu, dającego 
produkcję finalną. 


„a 


Przedsiębiorstwo Materiałów 


' frontowano potrzeby 


Po rozważeniu sprawy w gronie 
aktywu partyjnego —. towarzysze 
doszli do wniosku, że w miejsco- 
wych zakładach są nie wykorzystane 
rezerwy w postaci pomieszczeń, 
urządzeń, a przede wszystkim facho- 
wych umiejętności pracowników. U- 
znano, że są warunki dla rozwoju 
przedsiębiorczości. Stąd zachęta ze 
strony KM dia inicjatyw gospodar- 


'ezych. Oto warsztaty szkolne Tech- 


nikum Elektronicznego podjęły sie 
zadań kooperacyjnych z „Polkolo= 
rem” w. Piasecznie, Spółdzielnia 
Meblarska nawiązała współpracę z 
Łódzkimi Zakładami  Radiowymi 
„Fonica”, Spółdzielnia „Bojownik” z 


Wytwórnią Kondensatorów „Telpot” . 


w Krakowie. Zadeklarowały swój 


udział w kooperacji, głównie w za- 


kresie automatyki przemysłowej — 
Fabryka Maszyn Włókienniczych 


„„Polmatex-Wolma”, ZPB „Zwoltex”, 


Wytwórnia Urządzeń Komunalnych 
„WUKO” oraz mniejsze zakłady. 
W nawiążywaniu kontaktów mię- 
dzy zakładami pośredniczy Ministar- 
stwo Przemysłu, ale koordynatorem 
miejscowym jest Komisja Ekono- 
miczna przy Komitecie Miejskim 
partii 
Dyrektorów. Warto tu podkreślić, iż 
działalność kooperacyjna rozwija się 
bez dodatkowych iawestycii czy do- 
tacji finansowych. Wyjątek stanowi 


— w miaktórych przypadkach — 


zakup niezbędnych maszyn. Towa- 
rzyszć podkreślają, źe o to właśnie 
ohodzi. Przecież w Uchwale X 


Zjazdu wykorzystanie rezerw 1 
ludzkiej inwemcji podkreśla się z 
całą mocą. 


D otyczy tę także poprawy loka]l-. 


nych warunków życia. Zakręs 
działania jest tu rozległy. Przed 
dwoma laty sporządzono wykaz po- 
trzeb. Okazało się, że na obrzeżach 
miasta jest aż 


wać stare budynki mieszkalne, że na 
jesieni każdego roku kiłkaset przed- 


szkolaków odchodzi do domu z kwit-- 


kiem z powodu braku miejsc (co 


oznacza takąż samą rezerwę kobie-- 


cej siły roboczej), że trzeba budować 
domy,  przedszkoła, oczyszczalnie 
ścieków, obiekty sportowe. Skon- 
z budżetem 
miasta. Wniosek był oczywisty — 
pieniędzy nie wystarczy. | 
Wówczas to z inicjatywy miejskie- 
go aktywu partyjnego postanowiono 


utworzyć społeczny fundusz rozwoju | "=<4g 
"/  twała około ośmiu, fat. 


miasta. Sporządzono odpowiedni do- 


kument zatwierdzony uchwałą seBji " 


MRN. Zakłady pracv podpisały z 


- przedszkola 


we współdziałaniu z Radą . 


cu 


prezydentem miasta umowę, w myśl 
której pół procent od zysku brutto 
przeznaczą na potrzeby miasta. | 
.Rozwinięto też akcję czynów spo- 


„ łecznych zwłaszcza przy porządko- 
waniu miasta. Każdego. roku po- 
szczególne zakłady pracy biorą pod 


opiekę określone domy mieszkalne, 
obiekty użyteczności publicznej, 
skwery, odcinki ulic i porządkują, 
odnawiają, malują. Weszło już w 
zwyczaj, iż każdego roku członkowie 
komitetu obchodu Święta Pracy, po 
swym pierwszym posiedzeniu biorą 
narzędzia i wyruszają na czyn spo- 
łeczny. Potem sekretarze POP orga- 
nizują czyny na rzecz miasta wśród 
załóg zakładowych. W roku ubieg- 
łym wartość takich prac społecznych 
przekroczyła 18 milionów złotych. 
Zaoszczędzone w ten sposób miej- 
skie fundusze można przeznaczyć na 
budowę potrzebnych obiektów, w 
czym zresztą także partycypują czę- 
sto zakłady pracy. Oto w roku 


ubiegłym zakłady „Zwoltex”, „Wol- .. 


ma” i PKP wybudowały w osiedlu 
„Tysiąclecie” przedszkole na 1% 
miejsc. W tym roku odda się do 
użytku budowane z funduszy pań- 
stwowych przedszkole na 180 miejsc. 
Rozpoczęto budowę następnego 
dla 120 dzieci (tym 
razem w czynie społecznym), które 
zamierza się wznieść do końca 5-lat- 
ki. 


Mysli się także o młodzieży star- 


szej. Powołano komitet budowy hali 


sportowo-widowiskowej przy Szkole 


Podstawowej nr 3. Przystępują do: 
budowy ośrodka rekreacyjnego se 
zbiornikiem wodnym o powierzchni 
20 ha. Ze względu na spore koszty 


budowy, zwrócono się © pomoc do. 


Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo- 
wych w Gdańsku (centralna magist- 


rala węglowa, duże skupisko pra- 


cowników PKP w Zduńskiej Woli), 
skąd otrzymano przyrzeczenie pomo- 
cy zarówno przy budowie obiektów 
sportowych, jak i kolektora sanitar- 


nego łączącego kolejarskie osiedle 


Karsznice z miejską oczyszczalnią 


ścieków. Gdy ZPB „Zwoltex wy* 


budują zaplanowany kolektor w pół- 
nocnej części miasta — będzie to na- 
stepny krok w kierunku ochrony 
środowiska, a co za tym idzie i zdro- 
wotności mieszkańców. 

Bo z ogohroną zdrowia w Zduńskiej 


"Woli — podobnie jak w całym kraju 


— jest dotychczas kiepsko. Skoro 


jednak istnieje reaina nadzieja po-. 


prawy — to obecne uciążliwości 
znosić łatwiej. Zwyciężyła i tym ra- 


50 kilometrów nie zem społeczna inicjatywa. W roku 


utwardzonych ulic, że trzeba rato-- 


bieżącym powołano społeczny komi- 
tet budowy szpitala, na czele któ-- 
rego — jak podkreślają z satysfak- 


cją sekretarze KM — stanął I sek- 


retarz . Komitetu ' Wojewódzkiego 
partii. W skład tego komitetu wcho- 
dzą także — wojewoda sieradzki i 
przewodniczący WRN. Władze woje- 


wódzkie z pewnością nie angażowa- 


łyby 'w to przedsięwzięcie swego 
autorytetu, gdyby nie przekonanie, 


że spbłecznicy ze Zduńskiej Woli nie 


zawiodą. 


la okolo ośmiu, fat. W tym 
=» róku ptzygołuje się teteq. Pra- 


cównićy zakładów pracy — najczę- 


'aplahowano, że budowa będzie - 


ściej z inicjatywy organizacji pac- 
tyjnych — opedażkują się dobrowol- 
nie na rzecz budowy szpitala, nie- 
zależnie od wpłat na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia. "Poza 
tym każdy zakład pracy przeznaczy 
ra ten cel z tegorocznego zysku co 
aan, p 2 złotych i wie- 
„. w zależności od posiadan 
środków. I tak będzie co Roku. ga 
—__A _ budownictwo mieszkaniowe? 
Wiadomo, że w każdym mieście jest 
to bodaj problem najtrudniejszy. 
Towarzysze w KM ' mówią, że w 
Zduńskiej Woli czeka się na miesz- 
kanie parę lat, a bywa i tak, że 
mieszkania czekają na fachowców. 
Skąd takie Eldorado? Bo pilnują, bo 
postanowili wspólnie, z całym ak- 


tywem partyjno-gospodarczym mia- 


sta, że powinni budować wszyscy: to 
znaczy spółdzielnia mieszkaniowa, 
zakłady pracy, władze miasta oraz 
„indywidualni” za pomocą kredy- 
u z banku i zakładów pracy. 
W rezultacie każdego roku przybywa 
miastu średnio 500 mieszkań. W 
roku ubiegłym zbudowano nawet 
więcej. Uchwała XXI Miejskiej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wybor- 
czej PZPR zakłada wybudowanie 
„w bieżącej pięciólatce dwu i pół ty- 
siącą mieszkań. Mieszkańcy miasta 
o tym wiedzą. i 

„Skoro więc tempo nie zawodzi, 
można pomyśleć i o tym, aby nowe 
osiedla nie były tylko sypialnią. Na 
przykład w nowym osiedlu Południe, 
gdzie zamieszka 18 tysięcy miesz- 
kańców, starają się przekazywać bu- 
dynki kompleksowo — z drogami, 
trawnikami, punktami handlowymi i 
usługowymi. Ze sklepami było do- 


tychczas w mieście nie najlepiej. 


chyba nawet znacznie gorzej Niż 
w innych miastach. W uchwale 
Miejskiej Konferencji postanowiono: 
wybudować do roku 19090 pięć ty- 
sięcy metrów kw. powierzchni han- 
dlowo-usługowej. 


miare wzrostu zadań rozszerza 

się aktyw partyjny i społecz- 

ny. Niedawno powołano w 
osiedlu Łaska-Osmolin partyjny ko- 
mitet osiedlowy. Liczy on około 500 
członków pachi z sa ów pracy, 
instytucji, onganizacji terenowych. 
Powstała teś inicjatywna grupa za- 
łożycielske podobnego kamitetu w 
budującym sią osiedlu Południe. 
Okazało się, źe taki lokalny patrio- 
tyam członków partii . wychodzi 
wszystkim na zdrowie, głównie zać 
mieszkańcom osiedli. 


Taki ogrone zadań realizowanych 
w całym mieście wymaga od aktywu 
partyjnego dużej operatywności. Boe 
ludzie — jeśli coś robią — chcą być 
zauważani i oceniani. Oficjalnych 
kompleksowych ocen 
miejska instancja partyjna dwa, trzy 
razy do roku. Bieżące oceny robione 
są 00 tydzień, we wtorki, a bran- 
żowe — raz. w miesiącu. I to nie 
wyłącznie na podstawie relacji sa- 
mych sekretarzy POP.lecz i spost- 
rzeżeń sekretarzy KM, którzy lubią 
co dzień zajrzeć wszędzłe: do zakła- 
dów pracy, na budowy, do sklepów 
i urzędów, Ludzie to widzą i do- 
eeniają. Dobrą rolę w tej mierze 
—- twierdzą towarzysze — spełnia 
miejscowa gazeta, „Życie Zduńskiej 
Woli”, która nie boi się krytykować 
opieszałych. | | 


, Na tegorocznej akademii 1-majo- 


wej wręczono 40 legitymacji kandy- 


dackich. Średnio w ciągu roku 
przyjmuje się do partii około 150 


kandydatów. Cała miejska organiza-- 


cja partyjna liczy prawie cztery ty- 
siące członków i kandydatów par- 


Ho. 


— Mamy .w Zduńskiej Woli — 
mówi I sekretarz KM Lucjan Osmo- 
lak — jeszcze bardzo duże do zro- 
bienia. Przeżywamy też — jak ludzie 


-.w całym kraju — rozliczne trudno- 
ŚCI. „Mle społeczeństwo naszego mia- 
o «chyba rozumie coraz lepiej, że 
„wie 


wi le tych trudności potrafimy roz- 
wiązać sami. 


„dokonuje 


"i "RECCYRKynow 


W myśl zapisu w 
Uchwale X Zjazdu pow- 
szechny przegląd, ates- 
tacja i wartościowónie 
pracy powinny uspraw- 
nić funkcjonowanie or- 
ganizacyjnych _ struktur 
w _ przedsiębiorstwach. 
Ce zrobić by unowocze- 
śnić i usprawnić zarzą- 
dzenie na każdym od- 
 €<inku, jakie działania 
podjąć, by zracjonalizo- 
wać zatrudnienie i o- 
sięgnąć | wyższy | wzrost 
społecznej _ wydajności 


ć nadmierną 


"ków, _ uniemożliwiające 


wykorzystanie 


dal, zadaniem 
partyjnych. Partia jest nie tylko in- 
spiratorem, ale także współorzani- 
zatorem przeglądów i atestacji. 


Cele przeglądów 


Atestacja stanowisk , pracy jest 
metodą działania, umożliwiającą wy- 


krycie i wykorzystanie rezerw 
tkwiących w organizacji, w ekKono- 
mice funkcjonowania Ól- 


poszczeg 
nych stanowisk pracy, brygad i ze- 
społów pracowniczych. Stosowana 
jest ona z powodzeniem w innych 
krajach socjalistycznych. 


Najogólniej rzecz biorąc, polega 
ona na kompleksowym badaniu i 
ocenie funkcjonowania stanowisk 
pracy pod względem ich warunków 
oraz poziomu technicznego i ekono- 
micznego. Jej celem jest zbilanso- 
wanie stanowisk pracy z zasobami. 
Bada się warunki w jakich się pra- 
cuje, łącznie z zagrożeniem dla zdro- 
wia, oceniany jest także wysiłek fi- 
zyczny i psychiczny wydatkowany 
przez pracownika w czasie wykony- 
wania zadań. Ocenia się stopień no- 


Zdzisław Przesławski jest do- 
radcą w sekretariacie Komi- 
sja  Partyjne-Rządowej de 
spraw Przeglądu i Unowocześ- 
niania Struktur Organizacyj- 
nych Gespodarki |) Państwa, 


woczesności 1 stan techniczny wy- 
robów, maszyn i urządzeń oraz. wy- 
korzystanie potencjału produkcyj- 
nego. Bada się stanę organizacyjny 
przedsiębiorstw, możliwości u- 
sprawmnienia struktur organizacyj- 
nych i ich funkcji. Powinno się lik- 
widować mało efektywne stanowi- 
ska pracy, nie odpowiadające 
współczesnym wymaganiom  tech- 
nicznym, technołogicznym i organi- 
zacyjnym.. 

W wyniku atestacji ustała się, 


„które stanowiska pracy odpowiadają 


obowiązującym wymaganiom, a więc 
uzyskują atest; które nie w pełni 
odpowiadają wymaganym  kryte- 
riom, ale po niezbędnej moderni- 
zacji i racjonalizacji mogą funkcjo- 
nować (uzyskują atest warunkowa- 
ny) i takie, które są zbędne lub tak 
słabo obciążone, że nie powinny u- 
zyskać atestu. 


Przeprowadzenie atesłacji leży w 
dobrze pojętym interesie samego 


sługi i obsad stanowisk pracy, nor- 
matywów czasu dła poszczególnych 
robót, norm zażycia materiałów, 
energii, narzędzi. A przecież fotog- 
rafia istniejącego stanu rzeczy to 
dopiero punkt wyjścia do oceny. Ta 


zaś może być przeprowadzona jedy- 
nie wówczas, gdy istnieje jakiś wzo- 


rzec informujący, jak powinno w 
danej sytuacji wyglądać poprawne 
rozwiązanie. Bez takich odniesień 
nie ma atestacji. 


Rezultatem atestacji robotniczych 
stanowisk powinny być usprawnie- 
nia, wymiana wielu urządzeń na 
nowe, podniesienie współczynnika 
zmianowości, zwiększenie wydajno- 
ści, wprowadzenie wewnętrznego 
rozrachunku gospodarczego, a także 
— lepsze zarobki. 


równe w słerże techaicz- 
nego, Jak i edmialstracyjnego przed- 


W przeglądzie struktar anisa 
cyjnych chodzi e dekoa diagu > 


łów. Należy do nich zim lszanie 


komórek organizacyjnych i 

pa inn wise pracy, oęrani 
s zarz | 

> e rządzania, unmowo- 

Tznego przepływu informacji, u. 

proszczenie wewnętrznych rozliczeń 

kosztów i efektów, odbudowa służb 


"organizacji i normowania oraz "TOZ- 


wój i doskonalenie grupowych to 
organiaacji prący. ; az 


Realizacja powyższych celów sta- 
nowi podstawę do przekształceń 
w daiedzinie zarządzania zespołami 


pracowniczymi. 


Wartościowanie pracy 


Poe atestowaniu powinno się prze- 
prowadzić wartościowanie pracy. O- 
anacza *%o działania mnierzające do 
określenia wymegań stawianych wo- 


Atestacja 


stanowisk pracy 


ZDZISŁAW PRZESŁAWSKI 


przedsiębiorstwa. Pozwala na ujaw- 
mnie rezerw często nie dostrzega- 
nych w codziennej pracy, sprzyja 
poprawie efektywności pracy, Uzy- 
skiwaniu lepszych wyników wpły- 
wających m. in. na wielkość środ- 
ków do podziału dlą załogi. 


Prawidłowo prowadzona atestacja 
pewinna dzielić się na następujące 
etapy: ałestacja stanowisk rebotni- 


czych; stanewisk  nierebołniczych, 


przegląd struktur organizacyjnych 
i warteściewania pra- 
cy, wdrażanie wyników atestacji i 
przeglądu struktur organizacyjnych. 


Atestacja stanowisk pracy 


Atestacja musi prowadzić do po- 
znania prawdy 6 trudnej, skompli- 
kowanej codzienności - zakładów, 
która ujawnia się najpełniej na sta- 
nowiskach robotniczych. Tam wła- 
śnie weryfikuje się przydatność do- 
pływających informacji i dokumen- 
tacji technicznej, ich dokładność. 
Tam uwidaczniają się różnice jako- 
ściowe w wyposażeniu i technologii, 
w przydatności surowców i materia- 
łów pomocniczych, części zamien- 
nych, a także rodzaje, przyczyny, 
częstostliwość i skutki zakłóceń, 
awarii i przestojów. | 


Rozpoczęcie atestacji i przeglądów 
struktur organizacyjnych „od dołu”, 
a więc od stanowisk robotniczych, 
ma tę zaletę, że pozwala od razu 
zorientować się w skali trudności, 
które trzeba pokonać. Dotychczasowe 


doświadczenia wykazują, że przed--. 


sięborstwa, przystępując de atesta- 


©B, częste nie -dybponulą ołemontar- 


nymł kryteriami, oedałesieniani 1 
wzercami. Brakuje normatywów ob- 


siębierstw. Pracgląd powinien dać 
odpowiedź uk pytania: po co wyke- 


w .zakresach 
czynneści, czy scnsowny jest obieg 
dokumentach, infermacji I wszełkich 


złych nawyków organizatorskich i 
wadliwych struktur, a co się z tym 
wiąże — z nieprawidłowego rozdzia- 
łu kompetencji oraz przerostu wła- 
snej, zakładowej biurokracji staty- 
styczno-analitycznej. 


Atestacja nierobotniczych  stano- 
wisk powinna dokładnie ujawnić re- 
zerwy, gdyż w administracji nadal 
występuje przerost zatrudnienia. 


Struktury organizacyjne 


Bezpośrednio z atestacją wiąże się 
przegląd struktury produkcji bryga- 
dy, odcinka produkcyjnego, wydzia- 
bu i całego przedsiębiorstwa. Uno- 
wocześnienie organizacji produkcji i 
zarządzania w przedsiębiorstwie wy- 
maga przeanalizowania każdej ope- 
racji w <ałym procesie produkcyj- 
nym, nie zaś tylko odrębnie na po- 
szczególnych stanowiskach pracy. 
Dlatego tak ważna jest organizacja 


pracy mistrza lub kierownika odcin- 


ka produkcyjnego, ponieważ to oni 


"odpowiadają za wykonanie zadań 


podległych pracowników, szkolą ich, 


. motywują de. pracy i dbają 0. prze- 


pływ informacji. 


bec danego odcinka pracy oraz Uusła- 
lenie jej wartości. Mówiąc inaczej, 
wartościowanie pracy jest procesem 
systematycznej oceny i analłzy Obie- 
kłtywizowania pracy. 


cenie w ramach przyjętej skali ocen. 
Jeżeli każdemu z elementarnych 
kryteriów podporządkujemy  okre- 
śloną ilość punktów, zastosujemy 
wówczas metodę analitycznopunk- 
tową. 


Pierwszym etapem procesu warto- 
ściowania pracy powinna być wy- 
cena punktowa wszystkich stano- 
wisi oraz opracowanie kwalifikacyj- 
nych taryfikatorów. 


Drugi etap będzie polegać na 
uwzględnieniu wyników wartościo- 
wania pracy przy budowie 
wych tabe! zasadniczego wynagro- 
dzenia oraz zaszeregowaniach pra- 
cowników i „wycenach” stanowisk 
pracy. Gdzie będzie to uzasadnione 
(np. w systemach znormowanych), 
wyniki wartościowania pracy mogą 
posłużyć również do ustalania wy- 
sokości wynagrodzenia zasadnicze- 
go. 


Wartościowanie pracy ma ścisły 
związek z jej organizacją, podziałem 
i nermewaniem na poszczególnych 
stanowiskach. Wnikliwa analiza 6r- 
ganizacji i podziała pracy staje się 
przeje częste punktem wyjicią de 
jej usprawnień. | 


Dobrze przeprowadzona atestacja 
daje gprzedsiębiorstwom możliwość 


samo- 


p zz 


opracowania kompieksowego  pro- 
"gramu  racjonairzacji zatrudnienia. 
Program ten powinien zapewnić 
przede wszystkim rekonstrukcję i 
modernizację stanowisk pracy uzna- 
nych za niezbędne oraz usprawnie- 
nie organizacji pracy i cjono- 
wania  systehów motywacyjnych. 
Równocześnie program ten powinien 
przewidywać konsekwentną  likwi- 
dację tych stanowisk pracy, których 
modernizacja byłaby niecelowa i- 


W drugim ótapie reformy 


„Karolina” gra o jutro 


TADEUSZ WARCZAK 


nieopłacalna. Odnosi się to w równej 
mierze do robotniczych i nierobot- 
niczych stanowisk. Atest należy 
| przyznać tylko tym stanowiskkom, do 

których nie ma żadnych zastrze- 
żeń. 

Pierwsze doświadczenia atestacy j- 
ne wskazują jak bardzo potrzebne 
' jest wprowadzenie do zakładów go- 
' spodarczego ładu i jak trudne jest 
ło zadanie, pożjmowane nie jako do- 
raźna kampania, lecz stała metoda 
doskonalenia pracy. 


Rola organizacji partyjnych 


tu syczyja zann- 
gażteowania mie byłke aktywu, 
także ków sałóg. 


Organizacje parntyjje powinny 
skoncentrować na wykrywaniu 


saibiektywne, psychologiczne ę 
Rauńuje to na postawę kadry i róż- 
przedsię 


nych grup - 
- biorstwa wobec atestacji. W trakcie 
atestacji wnia się bowiem pocni- 


bów pos 
"kości krajowej „1” a 82 znak 


W sali Zakładów Porcelany Stołowej „Karolina” w 
Jaworzynie Śląskiej, woj. wałbrzyskie, zgromadzih się 
przedstawiciele trzech liczących się na rynku przedsię- 
biorstw: Huty Szkła „Wałbrzych”, Huty Szkła Gospo- 
darczego „Sudety” w Szczytnej Śląskiej i gospodarzy 
spotkania. Cel — wymiana doświadczeń zdobytych pod-- 


czas wdrażania reformy. Obok dyrektorów, 


sekretarzy 


POP, przewodniczących rad pracowniczych, zasiedli 


przedstawiciele komitetów wojewódzkich i 
? , Narodowego Banku Polskiego i lzby Skar- 


bowej. 


Z informacji dyrektora „Karoli- 
ny”, Kugoniuszą Prusa wynika, że 
a całej trójki właśnie ta fabryka le- 
gitymuje się najlepszymi wynikami. 
I te w każdej dziedzinie. W ubieg- 
łym roku dostarczyła na wewnętrzny 
rynek i eksport ponad 4100 ton sto- 
łowej . . Ponad 19% wyro- 
iada symbol najwyższej a> 
[14 
O dobrej ich jakości świadczy rów- 
nież niewielki odsetek reklamacji. 
Za nieodpowiednie w ub. roku uzna- 
no wyroby wartości 321 tys. 2ł, 
a stanowiło to 0,021 proc. ogólnej 
wartości produkcji erowamej do 


sklepów w całym raju. Przedsię- 


biorstwo jest rentowne, a co również | 


warte odnotowania, 10 proc. zysku 


pozostającego do. dyspozycji załogi, 


przeznacza się na cele rozwojowe. 
w ub. roku przyniósł około 

8 min dolarów. 
— Istotnie — przyznaje przedsta- 
wiciel banku — „Karolina” jest na 


bardzo dobrej drodze do pełnego 
wdrożenia zasad reformy. Pracuje 
coraz efektywniej, mimo iż dotych- 
czasowe rozwiązania systemowe nie 
zawsze temu sprzyjają. 

Co powoduje, że pracując w pe- 
dobnych warunkach fabryka w Ja- 
worzynie radzi sobie dużo lepiej od 


waniem niedowładów  onrgźnizacyj- 
nych kb braków w zapewnieniu 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 


Członkowie partii powinni być 
promotorami wprowadzania na stałe 
do praktyki przedsiębiorstw wypra- 
cowanych metod przeglądu strukdur 
wewnętrznych i innych nowator- 
skich metod, jak np. organizowanie 
produkcji w oparciu o brygadowe 
zespoły partnerskie. 


Te zadania trzeba adresować do 
poszczególnych towarzyszy, zarówno 
na stanowiskach robotniczych, jak 
1 pełniących funkcje w służbach 
utrzymania ruchu, w dozorze tech- 
nicznym, administracji gospodarczej, 
czy wreszcie w ścisłym Kkierownic- 
twie przedsiębiorstwa. 


, Podstawowe organizacje. party jne, 
ich egzekutywy powinny rozpisać 
szczegółowo zadania partyjne w 
dziedzinach wiążących się z przebie- 
giem atestacji, a następnie wdraża» 
niem końcowych wniosków. 


„Szczególną uwagę należy zwrócić 

kierownictwom przedsiębiorstw na 
upowszechnienie wśród załóg końco- 
wych wniosków, wypływających z 
prac przeglądowych i atestacyjnych. 
Irzeba zapewnić załogom okresową 
informację nt. realizacji ado- 
wych harmonogramów poprawy 
wszystkich składowych elementów, 
ocenianych w trakcie przeglądu. 


Porządkowanie, usprawnianie i 
rozwijanie gospodarki — są proce- 
sami ciągłymi. A więc i w sposób 
ciągły muszą być stosowane przeglą- 
dy struktur organizacyjnych i ate- 
stacja stanowisk pracy. 


Miejsko- 


« R* t 
inmych zakładów? Jak  samierza 
kostałtować ową przyszłość? Jaka 
jest rola partyjnej ceganinachi w 

letalaaiu sasad  roformy? 


Na ie p = starem się znaleść od- 
po spośkaaiu, w gronie 
prmedsćn wicie 


partyjnego aktywa | 
dyrekcji 


Marek Janus, I sekretarz POP, 
z zawodu jest elektromonterem. Ma 


h daiałach, 
za sobą pracę w różny pij 


sekutywy KW i 
cego Komisji Młodzieżowej woje- 
wódzkiej instancji. 


— Nasze wyniki gospodarcze | 
ekonomiczne — powiada — potwier= 
dzają, że mimo połowiczności nie- 
których rozwiązań reforma 5ospo- 
darcza dia pracujących 
przedsiębiorstw jest niezwykłą szan- 
są. U nas nikt już nie wyobraża so- 
bie powrotu do starych metod za- 
rządzania. Oczekujemy jedynie kon- 
sekwencji ze strony centrum we 
wdrażaniu programu realizacyjnego 
dej II etapu, bo dotychczas wciąż 
brakuje stabilności systemowych 
rozwiązań. 


Asortyment wyrobów „Karoóliny” jest szęroki,. od.. tradycyjnej „Charlotty ł 
po nowoczesną © prostych kształtach Notę-2, 5 


Fot. Tadeusz „rankowski 


„ Dotyczy to — mówi dalej — po- 
lityki płac oraz bodźców do rozwi- 
jania eksportu. Np. wskutek cofnięs 
cia w br. ulg z tytułu przyrostu 
sprzedaży za granicę, straciliśmy 
około 70 min złotych. -A przy usta- 
laniu tegorocznego planu Hczyliśmy 
na tę kwotę. Właśnie pod kątem dy- 
namizowania eksportu. Nie wystar- 
cza nam także obecny odpis dewi- 


zowy. Zostaliśmy „wyrzuceni” z cen- , 


tralnego importu i musimy sobie ra- 
dzić sami z zakupem w zachodnich 
krajach niektórych surowców i sna- 
„teriałów. A na to nie wystarcza 20 


depszej sytuacji, niż wiele innych za 
kładów korzystających z surowców 
sprowadzanych za dolary. Gdy w 
ostatnich latach, na i trudności 


śkutek 
zostały og za> 
kupy surowców niezbędnych do pro- 
dukcji porcelany, np. inu | 
kwarcu, w Ja BIĘ 
na serio do racjonalizacji w 


scowe materiały. Opracowali orcyGi> 


— Ut 
mie 
i uszłachetnieniem bogatych złóż dol- 


czywmi 
„APoltegoru” zajęliśmy też wyko- 
rzystaniem dolnośląskich skaleni w 
miejsce importowanego surowca. ' ' 


Ryszard Wielgos jest sekretarzem 


_— jednej z trzech w fabryce — Od- 


działowej Organizacji Partyjnej, o- 
bejmującej działy zdobnicze. Jego 
zdaniem aktyw partyjny ma duży 
wpływ na to, że przedsiębiorstwo 
potrafiło wykorzystać w o©dpowied- 
nim stopniu I etap reformy, a obe- 
cnie ma niezłe warunki kontynuacji 


przeobrażeń. 
— Gdy w większości zakładów 


postawiono na przetrwanie — po- 
wiada — przejadano w nich zyski, 
my zdecydowaliśmy się na rózwój. 
Z uporem wsSpieraliśmy dyrekcję 
w podejmowaniu i realizowaniu in- 
westycyjnych zamierzeń i unowocze- 
śnianiu metod wytwarzania. W ilu 
fabrykach są tak nowoczesne urzą- 
dzenia produkcyjne i tak dobre wa- 
runki pracy, Jak u nas? 

w „Karolinie” wiele czynności jest 
zautomatyzowanych. Oto np. zaku- 
piony w RFN automat do formowa- 
nia talerzy w ciągu dwóch zmian 
wykonuje 12 tys. wysokiej jakości 
wyrobów. Obsługuje go 2 ludzi. 
Dawniej przy półautomatycznych u- 
rządzeniach w tym oddziale praco- 
wało 8 osób. 


„ Ostatnio, „wykorzystując własne 


środki dewizowe i kredyty, zakupio- . 


no kilka innych, nowoczesnych i 

wydajnych urządzeń. Są to mi.in.: 

szlifierka do wygładzania obrzeży fi- 

liżanek oraz dwa automaty do na- 
2 4 Jroraą? 5 > PÓ Ę 

| '' Dokończenie na str. 15 
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DYSKUSJA O 


"-Ce przestarzałe o nieskuteczne; a co nowoczesne i efektywne w szkoleniu ideo-- 


logicznym — to temat redakcyjnej dyskusji, 
Ośrodku Kształcenia Ideologicznego w Toruniu. 
torów, wykładowców i organizatorów szkolenia. 


zorganizowanej 
Odbyła się ona z udziałem: lek- - 
Udział w niej wzięli: KAZIMIERZ 


w Wojewódzkim 


GIEROŃ — kierownik sektora w Wydziale ideologicznym KC, RYSZARD JADCZAK 


ROPP, JERZY: NEUMANN — sekretarz KM, KRZYSZ 3 
dy Programowej WUML, ADAM SUDOL — wykładowca WUML, MARIAN URBAŃSKI 
— | sekretarz KU, RYSZARD WIŚNIEWSKI 
WUMI, JÓZEF SZYMAŃSKI — sekretarz KW PZPR, E 
rownik ROPP. Redakcję reprezentowali: JÓZEF GRABOWICZ i 
MACHURA. 


| Dyskusję otwiera Krystyna Janek 


RYSZARD WIŚNIEWSKI — Są- 
kre, po pierwsze, że należy zasta- 
swić się nad tym, czy obecny sy- 


"Rem szkolenia ideologicznego od- 


twierciedla rzeczywisty mechanizm 
lunkcjonowania partii, jej stosunek 
to problemów pozostających <iągie 
jpszcze do rozwiązania. Czy zmienia 
kę on wraz e przemianami zacho- 
tzącymi w partii, czy nadąża za 
«ami? Czy poprzez efektywność 
kzłałania ideowo-wychowawczego 
nożna oceniać iwondycję partii? Pe 
irusiec, uważam, że dyskusję należy 


. przeć na analizie i porównaniu dwu 


nodeli szkelenia, w pewnym sensie 
«eoretyeznych. 


(Pierwszy z nich obejmuje, jako 
podstawę swego działania, instrułc- 
eż i przygońowanie członków partii 
do wypełniania przez nich określo- 
nych zadań. Zawiera się to w sche- 
macie: wyznaczenie zadań — przy- 


pisanie roli i nauczenie jej. W isto-' 


cie więc chodzi © przedmiotowe 


'-- moim zdaniem — centralistyczne 


pojmowanie struktury partyjnej, w 
której lektorów, wykładowców trak- 


tuje się jedynie jako ogniwo swo- 


istego systemu transmisyjnego. Słu- 
chaczowi najczęściej pozostaje tutaj 


"rola zadającego pytania; a zajęcia 


takie kończą się sakramentalnym: 
„są pytania? nie, to kończymy”! Po- 
nadto tematyka w tym modeiu jest 
ściśje ustalona i zaprogramowana 
przez centrum. Natomiast instan- 
cjom pośrednim pozostaje jedynie 
obowiązek wdrażania i piinawania 
prawidłowej jej realizacji. 


W duugim modelu, gdzie bardziej 


wafną wydaje się nazwa — system 


pracy ideolgeicznej parlii — Riamy 


„do czynienia, w przeciwieństieję Bo 


poprzedniego, « podmiotowi cal 
tewaniem oRówków parti. W mo- 
delu tym członkowie chcą 1 powinni 


O ZYCIE PARTII 


— wykładowca WUML, KRYSTYNA JANEK 
KOWSKI — lektor KW, 
SZAŁEK — wykładowca WUML, JERZY 


— kierownik WOKI, MAREK 


KUCZ- 


KRZYSZTOF MAKOWSKI — lektor KW, ADAM MAR- 


być dabrze poinformowani, aby móc 
jepiej się identyfikować z zadaniami 
parlii i w razie potrzeby wziąć także 
za nie odpowiedzialność, Wynika to 


z realizacji postulatu szeroko pojętej . 
- jawności życia partii. | 


To wymaga jednak większego oży- 
wienia intelektualnego partii, pobu- 
dzenia jej życia ideologicznego i 
przekształcenia dotychczasowych ze- 


brań szkoleniowych w otwarte, żywe 
„dyskusje, debaty i rozmowy o tym 


oo rzeczywiście nurtuje członków 
partii. Obecnie takim tematem, wy- 


wołującym zawsze dyskusje, a naweł 


emocje, jest problem koncepcji so- 
cjalizmu w świetle podejmowanych 
refom. Tego nie mogą rozstrzygnąć 
jedynie konferencje teoretyczno-ide- 
ologiczne, czy debaty wąskich elit 
intelektualnych. O tych problemach 


_ 4rzeby 


MOSSAKOWSKI = z-ca kierownika 
TOF PIĄTEK — członek Roa- 


— przewodniczący Rady Programowej 
DWARD ZAKRZEWSKI — kie- 


MIROSŁAWA 


cnce się — a nawet powinien — w)- 
powiedzieć każdy członek partii. 
Model ten nie wykiucza oczywiście 
pracy typowo szkojeniowej, zwłasz- 
cza w odniesieniu do kańdydatów, 
młodych stażem członków partii, czy 
też nowo wybranych władz partyj- 
nych różnych szczebii. 

Sądzę, że nasza rzeczywistość nie 
jest zbieżna do końca z żadnym 
z zaprezentowanych. modeii. Pozyty- 
wem — w naszym odczuciu — jest 


przekonanie, że właśnie to, co ro-. 


bimy w województwie toruńskim 
nie jest czymś uotnym, oderwanym 
od życia. Zwłaszcza w ostatnich la- 


tach udało nam się — jak sądzę: 


— przyczynić, i to w nie malym 
stopniu, do tworzenia klimatu po- 
reform, do przeksztalcenia 
także niezadowolenia społecznego w 
konstruktywne myślenie i poszuki- 
wania skuteczniejszych rozwiązań 
Myślę więc, że jest to kierunex na 
podmiotowy -model szkolenia, twos 
rzący atmosferę twórczych dyskusji, 
wymiany. poglądów. | 
Pojawia się jednak pytanie, co 
wynika z tych naszych dykusji? Czy 
ich treści mają wpływ na ksziełto- 
wanie pracy politycznej partii? Wy- 
daje mi się, że nie jesń z tym naj- 
lepiej. I to jest także pewna nasza 


REDAKCJA — Kontynuując myśl. 


zawartą w słowie wprowadzającym, 
„Czego uwezyć i jak szkolić?” Chodsi 


przede wszystkim o te, aby w czasie. 
narastających sprzeczności i wielkich 


przewartościowań przyspoósabiać 
eałonków partii — poprzez system 


wychowania ideologicznego — do 


wczesnego rozpoznania i ujawniania 
potencjalnych zagrożeń dla wdroże- 
nią reform, chodzi także e właściwe 
rezumienie nowego oraz o Aktywny. 


CELACH 


| „ATE 


If 


udsiał w rozwiązywaniu konfliktów. 
Takie podejście do dyskutowanej 
problematyki wydaje się być ped- 
stawowym kryterium, rozstrzygają- 
cym o efektach... 


KRZYSZTOF MAKOWSKI — 
Zgadzam się z tezą traktującą o fua- 
kcjonowaniu dwóch modeli w Szko- 
leniu (podmiotowym i przedmioto- 
wym). Miałbym natomiast wątpliwo- 


ści co do tego, czy zdecydowanie - 


lepszym jest model podmiotowy. 
Z moich doświadczeń wynika, że do- 
tychczasowy system szkolenia opiera 


się na nie do końca prawdziwych , 


założeniach, iż członkowie partii są 
aktywni i zaangażowani: po pierw- 
szk, w działalność partyjną, po dru- 
gie, w. problematykę marksistowsko- 


 _leninowską, a po trzecie, pragną 


zmieniać rzeczy wistość. 

Tymczasem problemy dnia co- 
dziennego powodują, iż — przeciętny 
członek partii jest przede wszystkim 


zaangażowany w coś, co można by 


lapidarnie określić mianem wałki 
o byt. Obecnie bowiem najczęściej 
płaca, którą pracownik uzyskuje po 
ośmiu godzinach pracy nie jest w;- 
starczająca. Niekiedy prowadzi to do 
pewnych nieporozumień i wyciąga- 
nia daleko idących, błędnych wnio- 
sków. Np. podczas spotkania w Ela- 
nie, największym środowisku robot= 
niczym naszego miasta, usłyszałem 
opinię, która wydawała się zaprze- 


'czać wszystkiemu temu co Manks 
napisał. Wstał towarzysz i powie- 


dział, że on jako robotnik życzy S0< 
bie, aby w Polsce zapanował kapi= 


. 1alizm, bo tam odpowiednio płacą za 


dobrą pracę. Pomijam fakt, że wy» 


„nika to z głębokiego nieporozumie- 


nia, a także, że jest to może przy 
kład jednostkowy. Wskazuje on jed- 
nak na pewien sposób myślenia, 
prowadzący często do nieoczekiwa- 
nych, błędnych wniosków. 
Sądzę, zatem, że pogłębianie świa- 
i socjalistycznej, 
myślenia kategoriami” marksistow- 


-skimi to jedno z podstawowych sa-- 
dań partii Może wynika to z moich 
indywidualnych, nie najlepszych do- - 


świadczeń, ale w moim przekonaniu, 


znaczna część członków partii słabo . 


zna teorię marksizmu-leninizmu, nie 
żna dokumentów partyjnych, a na- 


wet niekiedy i Statutu PZPR. Tym 


czasem często, przytłoczeni sprawa- 
mi dnia codziennego, pozostają m! 
jeszcze bardziej zasmńnięci na te 


"właśnie problemy. A przecież są wa- 
runki, aby takie sytuacje nie miały . 


Ryszard Jadczak 
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CHMETODACH SZKOLENIA 


- miejsca. Nasze sakoienia są otwarte 


ściowego, pragnę zwrócić uwagę na 


'no-zawodowych. Byłaby to również . 


to potrzebą chwili, odwrócić tę pod- 
stawową prawdę? Doprowadzić do 


klów, 
ranej na ścieranie się różnych pogiądów. problem, który mnie jako temu, motywacja do uczestnictwa :w szko- | 
Pi- Nie jest tak, że ten „z katedry” ma który 'odpewiada za: organizacyjną . leniu partyjnym. Zwłaszcza, jeżeli. sytuacji, że świadomość ma zastę- 
naj. monopc! na rację, nieomyiność. Jest stronę szkolenia wydaje się być pod- przyjmujemy, że na wiciu stanowi- pować niedogodności życia codzien- 
u nas miejsce na wypowiadanie wła- stawowym a mianowicie: kogo szko-  skach np. w oświacie, w służbie nego. Te i inne problemy wiążą się 
snych poglądów. . | iić? Mamy bowiem do czynienia zdrowia, w administracji itd. ukoń- z podstawowym pytaniem — 0 kon- 

= Chciałbym powiedzieć o jeszcze z dość złożoną sytuacją. Mówili już czenie studiów podyplomowych sta- dycję naszej partii, do kogo adre- 
rg jednej — na pozór mniej ważnej o tym moi poprzednicy. Po prostu nowi pewnego rodzaju dodatkową. sujemy działania związane ze szko- 
30. — sprawie. Otóż w moim przeko- członkowie partii niechętnie uczest-  preferencję. Sądzę, że jest to jakiś -. ieniem ideologicznym? 

„00 _naniu, aby szkolenie stało się bar- niczą w jakichkolwiek formach sposób na rozwiązania problemu. 

i dziej efektywne powinno być stacjo- szkolenia partyjnego. Musimy sobie kształcenia kadr na wyższym pozio- EDWARD ZAKRZEWSKI — 
arię - "marne, bądź też realizowane w sy- z tego jasno zdać sprawę, bo tylko mie szkojenia ideologicznego. . Przysłuchując się dyskusji myślę so- 
JRY, stemie zaocznym. A więc nie jedno .wówczas możliwe będzie wyciągnie- | | bie, że dobrze by się stało, gdyby 
(o. np. 4-godzinne spotkanie w tygodniu, cie — z tej sytuacji — właściwych ADAM SUDOŁ — Za podstawową w podstawowych organizacjach par- 
.€:a aie kiikutygodniowe, a może i kil- wniosków. Możemy bowiem stwo- Sprawę, decydującą o efektach na-  tyjnych, chciano o tych problemach 
GA kumiesięczne szkalenie, w zaieżności rzyć w partii wiele jeszcze pożytecz-  uczania, uważam uwzględnienie za- dyskutować, bo tam przecież osta- 
is od warunków, potrzeb i możliwości nych programów, jednak ich przy- « interesowań, poziomu wiedzy, a tac. . tecznie decyduje się o skuteczności 
o danej instancji i organizacji partyj-  datność będzie znikoma jeżeli nie że dyspozycji intelektualnej osób, i efektach naszej pracy. Dobrze się 
ck nej. To pozwoliłoby, odrywając się uda nam się pobudzić zaintere- z kiórymi przychodzi nam pracować. dzieje, że staramy się tutaj sprawy 
s w 3 8 : 
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poszukiwanie 
dla kadry szkoiącej 


naszym słuchaczom. 


Nie nas z życia politycznego. A prze- 
Cież, mówiąc o metodach pracy ide- 


Jerzy Neumann 


od codzienności na bardziej zobiek- 
tywizowany sposób przyswajania 


wiedzy i postrzegania rzeczy wisto- 


"ści. 


Jeszcze jedna refleksja. Od dłuż- 
eZEgO CZABU wrażenie, że 
kadra wykładowców, lektorów trak- 
dowana jest, nie jako ta grupa ak- 
kywu, błóra ma kształcić, wpływać 
na pogłębienie wiedzy marksistow- 
sko-ieninowskiej, na doskonalenie u 
słuchaczy umiejętności samodzielne- 
0 analizowania określonych probde- 
mow politycznych, ale głównie po to 
aby uzasadniać bieżącą polityke 
państwa. Nie chcę być źle rozumia- 
ny. Nie należy pomijać ważnych bie- 
zącyeh tematów, ale jak sądzę na- 
szym podstawowym zadaniem jest 
szkolenie i upowszechnianie wiedzy 
marksistowko-leninowskiej,  wpły- 
wanie na kształtowanie postaw i za- 
chowań członków partii. I znowu 


Kazimierz Gieroń 


| sowań, wyzwolić motywacji u słu- 
. chaczy do pogłębienia wiedzy. | 


KAZIMIERZ GIEROŃ — Jakie 


. zatem są przyczyny tej sytuacji? Co 


należy zmienić w dotychczasowych 
metodach pracy szkoleniowej? 


_J. NEUMANN — Przyczyn tego 


- jest wiele. Jedna z nich, o której 
- mówił już tew. Makowski, wynika 
* z trudności dnia codżiennego, które 
. nieobce są także członkom partii. Do 


tej dochodzi obowiązujący obecnie 
system kształcenia, ze znacznie roz- 
budowaną — jak się wydaje — licz- - 
bą jego. form. A dlaczego np. ze- 
pranie partyjne ma być wszystkim 
tylko nie ideową platformą służącą 
porozumieniu się członków partii? 
Na zebraniach mówimy o wszyst- 
kim: © produkcji, o polityce kadro- 
wej, © sytuacji gospodarczej kraju 
i zakładu itp., itp. I to jest na pew-. 


Adam Sudoł 


Indywidualizacja w procesie kształ- 
cenia jest prawdą oczywistą, której 


przestrzeganie daje zawsze pozytyw- 


ne efekty; odnosi się to w całej roz- 
ciągłości również do systemu ksztal- 
cenia ideologicznego. : 
Ale jest i inna sprawa. Najczęściej 
naszym szkoleniem obejmujemy ak- 
tyw, który ną ogół posiada okiteślo- 
ny zasób wiedzy, jest przekonany do 


. wartości, które staramy się mu 
przybiiżyć. Trudniej natomiast do- 


cieramy, i z mniejszym powodze- 
niem prowadzimy, naszą działalność 
lekłorską z tymi, których dopiero 
należy przekonać do naszych racji. 
Ponadto trafiamy na ogół do człon- 
ków partii, a przecież naszym obo- 
wiązkiem jest także praca z ludźmi, 
którzy z wartią formalnie nie są 
związani. : 


zatem o powodzeniu naszych dzia-- 


iań decyduje „wiele czynników. Jed- 
nym z nich jest wiarygodność prze- 


Edward Zakrzewski 


„nazywać po imieniu, próbować sdia- 


wiać określone diagnozy. Bez tego 
bowiem trudno konstruować właści- 
wy program działania, a jeszcze 
trudniej wdrażać go.w życie. Naieży 
zatem zastanawiać się nad iym, co 
i jałc uczynić, aby udoskonalić ist- 
niejący system. Jeśli mamy w na- 
szym województwie określone suk- 
cesy, to tylko dlatego, że udaje nam 


-« się — jak sądzę — wiąząć teorię 
' Z praktyką dnia powszedniego. Mó- 
wiono wuż o tym wcześniej. 


Dla przykładu chcę powiedzieć 
o Szkołach Awtywu Robotniczego. 
Rok temu zastanawialiśmy się, czy. 
w ZOZ, w Wąbrzeźnie można uru- 


chomić SAR, w którym mają uczest- 


niczyć lekarze również i bezpartvjni. 
Czy właściwy będzie szyld tego 


szkolenia właśnie dla lekarzy; prze- 


cież ma on w nazwie szkoły ro- 
botniczą. Nie szyld jednak, tu za- 
ważył ale treść i metoda realizacji 


nawiążę do wypowiedzi tow. W:- Ń Ą 
śniewskiego — nie powinniśmy być 90 słuszne, ale nie często dyskutuje "kazywanych przez nas treści, zajęć. Frekwencja na nich jest bar- 
się na nich o problemach szeroko wzmocnienia ich przekazu nawią- dzo wysoka, ok. 80—90 proc. zawsze 

żywa dyskusja, wskazująca, że w 


traktowani jedynie jako pas irans- 
misy jny. | 


RYSZARD JADCZAK — Tak, to 
właściwego miejsca 
jest bardzo 


tstotne, Bo może się tak zdarzyć, iż 
my przestaniemy być tak naprawdę 


ani, a w rezuitacie potrzebni 
, I co więcej, 
może to wpływać na wyeliminowa- 
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o.ogicznej, podstawową kwestią jaka 
się tutaj ą ąj 

rzyści i efektów z niej 
Z tym jednak najtrudniej... 


z RZY NEUMANN — Nawiązując 


wyłania jest sprawa ko- 
płynących. 


podjętego już wątku efektywno- 


pojętej ideologii, kształtującej ide- 
owe postawy członków partii. Te 
moje uwagi związane z podniesie- 
niem rangi zebrania partyjnego, wy- 
nikają także z realnej oceny sytu- 
acji. Nie możemy bowiem oczekiwać 
aktywnego uczestnictwa słuchaczy 
aż w'tylu formach kształcenia. To: 
również jest odbiciem ducha naszych 
czasów — liczyć każdą godzinę. 

Z tym wiąże się kolejna sprawa. 


" Sądzę, że Wieczorowy Uniwersytet 


Marksizmu-Leninizmu należy prze-- 
kształcić w podyplomowe studium 
polityczne, dające podobne upraw- 
nienia jak podyplomowe studia np. 
w Akademii Nauk Społecznych. 
Wopłynęłoby to na pozyskanie kadr 
o wyższych kwalifikacjach Społecz- 


miejsce 


zywaniem do praktyki życia, osadze- 
niem w realiach. Nie można bowiem 
leczyć snem problemów, które au- 
tentycznie wystęnowały i występują 
nadal w naszym życiu. Miało to 
zwłaszcza w. przeszłości. 


Percepcja codziennej, trudnej rze- 


czywistości jest w miarę właściwa. . 


Natomiast już wnioski jakie powin- 
niśmy z tego wyciągnąć dia praktyki 
naszego działania są sprawą zasad- 
niczą dla powodzenia dziala:ności 
ideowo-wychowawczej. 

Moim zdaniem należy np. uczynić 
pożyteczną tę podstawową prawdę 
marksizmu, która zakłada, że byt 
kształtuje świadomość. Mam wątp- 
liwości, czy czasami nie chcemy po- 
przez szkolenie partyjne, tłumacząc 


tym środowisku ludzie potrafią dys- 
butować 0 sprawach ekonomicz- 


nych, międzynarodowych i o ideo- 


logicznych! 

Wyłania się zatem pytanie. Dla- 
czego Szkoły Aktywu Robotniczego 
spotykają się z dużym zainteresowa- 
niem, a nie cieszą się takim np. Ze- 
spoly Kształcenia. Ideologicznego? 
Myślę, że program ich stwarza mo>-- 
żliwości wiązanai teorii z praktyką, 
a także i to, że w SAR dysponujemy 
dobrze przygotowaną kadrą. I dla- 
tego nie będziemy gonić za wskaż- 
nikami ilościowymi ale będziemy 
zwracać uwagę przede wszystkim na 


Dokończenie na str. 14—105 


DYSKUSJA O CELACH I METODACH SZKOLENIA 


TWORZYĆ KLIMAT DLA REFORM 


Dokończenie ze str. 12—13 


jakość przeprowadzanych szkoleń, 
organizować je zwłaszcza tam, gdzie 
jest przygotowana kadra nauczają- 
ca... 


KRYSTYNA JANEK — Jest to 
bardzo istotna sprawa. Na naradach 
erzganizowanych centralnie moono 
się podkreśla, że wprowadzenie no- 
wych form szkołenia musi być po- 
przedzone (jest %0 zresztą warunek 
ich powodzenia) dobrym przygoto» 
waniem kadry, zwłaszcza w nowych 


dowców. Sony. że podczas tych 
„szkoleń — obok wiedzy METYŁOTYcCz- 
nej, przyszła kadra nauczająca, le- 
piej zgłębi także istołę poszczegól- 
nych form kszłałcenia. Kształcenie 
jej odbywa się w formie stacjonar- 
no-samokształceniowego WUML. 
Kluczem zatem do jakości sakolenia 
jest — jak zauważono — wysoko 
wyspecjalizowana, dobrze PORE 
wana kadra. 


KK ZAKRZEWSKI — To prawda, 
de od kadry wiele zależy. Ma ona 
fednak określone śłopoty, wątpliwo- 
ści, z którymi po prostu w trakcie 
zajęć się spotyka. Nie zawsze wy- 
chodzi z tego zwycięsko, 
często nasze argumenty, trafiają jak 
przysłowiowy groch o ścianę. Ale 
jedne jest pewne, że nie chcieliby- 
śmy uczyć martkcsizzmu tak, jak to ro- 
biono np. w latach 40. Uważam 
— © Czym już tutaj mówiono — że 
prawidłowo są realizowane te zaję- 
cia, na których problematyka teo- 
retyczna wiązana jest z praktyką 
dnia codziennego. 


Jak sobie o wyobrażam? Plano- . 


wane jest np. plename posiedzenie, 
poświęcone polityce kadrowej partii. 
Sygnalizuje się temat: rola zakłado- 
wej organizacji partyjnej w polityce 
kadrowej. Na jednym z zebrań na- 
leży dać teoretyczną podbudowę do 
dermatu, a następnie po przygotowa- 
niu się do dyskusji jego uczestników 
powrócić do tematu na kolejnym 
spotkaniu; pozwoli to także na efek- 
tywnę wykorzystywanie czasu prze- 
znaczonego na szkolenie. 


ADAM MARSZAŁEK — Moje od- 
czucie jest takie, że ludzie uważają, 


Adam Marszałek 


W ZYCIE PARTII 


bardzo - 


iż kierunek zmian w życiu politycz- 
nym, w gospodarce jest prawidłowy. 


Natomiast nie tak wyobrażają sobie - 
tempo tych przemian. Uważają, że. 
jest ono za wolne, tym samym ni-- 
czego nam nie załatwi. Na TCIACH : 


często przychodzi nam się , 
wać” ze słuchaczami, występuje nie- 
ufśność do osoby lektora, szczególnie 


w nowych dła nas środowiskach. Ale . 


najczęściej — Konsekwentnie pre- 
zentując swój punkt widzenia — sy- 
buacja uiega zmianie. 


Czasami nawet tnochę mnie dener- 
wuje, że ludzie chcą mówić tylko 


o pieriestrojce, że tak bardzo są - 


„za”, a zbyt mało interesują się tym 


co u nas. Pytają, co zrobić, aby i u - 


nas były bardziej radykalne i bar- 
dziej widoczne zmiany. Te powinno 
dać do myślenia... 


R. WIŚNIEWSKI — Byłem ostat- 
nio na zebraniu, na którym zaczęło 
się o pieriestrojlce w ZSRR a — jak 
powiadasz — zakończyło na wiełkim 
boksowaniu — na temat „pierie- 
strojki” u nas... : 


A. Tak też 
bywa... I jeszcze jedna aprawa. Uwa- 
żam, że należy podjąć bardziej zde- 
cydową pracę z młodzieżą. Jest to 
naszą słabość. Obserwując np. 
WUML w tym środowisku, odno- 
szę wrażenie, że ich słuchacze są na 
ogół gorzej przygotowani, aniżeli po- 
zostali. Ja z nimi współpracuję, bar- 
dzo mocno jestem z nimi związany. 
Ale łaka jest prawda. A przecież oni 
za jakiś czas zasiądą w komitetach, 
w Urzędach i co wtedy? 


JÓZEF SZYMAŃSKI — Jest pla- 
nowany w naszym województwie 
kłub awangardy XXI wieku, to 


w pewnym sensie odpowiada na py- 
tanie... 


KRZYSZTOF PIĄTEK — Wrócę 
jeszcze do pytania zasadniczego, 


— jak podnieść efektywność szko- . 


lenia ideologicznego i jak do niego 
przyciągnąć ludzi? Jak już zauwa- 
żono, mówiąc o skuteczności kształ- 


"cenia ideologicznego nie możemy ab- 


strahować od skuteczności pracy 
partyjnej w ogóle. W związku z tym 
następujące uwagi. Działalność par- 
ii z wielu zresztą przyczyn .jakby 
osłabła. Myślę, że wszyscy mamy 
wiele przykładów na to, że partia 
nie działa tak jak może i powinna. 
Rozpatrując zatem szkolenie i jego 


— 


Józej Szymański 


problemy musimy widzieć to w szer- 
szym koniekście. Poszaikując więc 


-dróg terapii, wpływającej na więk- 


szą aktywizację uczestników sakale- 
nia, trzeba mieć na uwadze ich ak- 


tywizację w ogóle. Przy czym nie 
- można sądzić, że wzrost aktywności 


partyjnej wpływa wprost na ląpsze 
nkcjonowanie kszłkałcenia ideoalo- 
gicznego. Bowiem to raczej szkolenie 
może, a nawet powinno odgrywać 
rolę inicjującą wspomagającą 
wzrost aktywności działania partii. 


Myślę, że obołc szkolenia po- 
wszechnego członków partii należa- 
łoby podjąć kształcenie — w pew- 
nyru sensie elity — znakomicie wy- 
kształconych i przygotowanych kadr. 
Może pojawić się wątpliwość, czy 
taka propozycja nie kłóci się z za- 
sadami działania partii masowej? 
Sądzę jednak, że obecne czasy wy- 
magają także działań doraźnych, 
uwzględniających aktualną 
A taką niewątpliwie jest brak grun- 
dęta przygotowanych kadr partyj- 


MARIAN URBAŃSKI — Dysku- 
tujemy tutaj, zastanawiamy się, szu- 
kamy odpowiedzi na pytanie oo zro- 
bić, żeby efekty naszej pracy par- 
tyjnej były lepsze i bardziej sku- 
taczne? W jakich warunkach szko- 
lamy, jaka jest kondycja zarówno 
tych szkolących jak i szkolonych? 
Mówimy le o strukturze szkkole- 
nia, o jego systemie, i mechanizmach 
jego tworzenia. W moim odczuciu 
— wiele jest tutaj do zrobienia, 
a takie spotkania jak dzisiejsze sta- 
nowią pewną próbę rozwiązania po- 
jawiających się problemów. 


Nie możmy też nie dostrzegać wa- 


punków w jakich przychodzi nam 
działać. Musimy sobie z tego zdawać 
sprawę, zwłaszcza w syduacj kiedy 
walor słowa jest niski. Dopóki nie 
będzie on podbudowany rosnącą, po- 
prawiającą się systematycznie sytu- 
acją ekonomiczną i wynikającą z 
niej społeczną, to na radykalną jej 
poprawę nie możemy liczyć. Nie tu- 
taj nie pomogą ani zmiany progra- 
ć ani form, ani nawet najlepsza 
adra. 


Powinniśmy także przełamywać 
pewne, złe nawyki, stymulować mo- 
tywacje do uczestnictwa w szkole- 
niu. Proszę mi powiedzieć ilu np. 
z dyrektorów zakładów pracy, insty- 
tucji uczestniczy w nim? Trzeba by- 
łoby wręcz stworzyć mechanizm wy- 
muszający na nich uczestnictwo 
w tej formie działalności partyjnej; 
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Krzysztof Piątek 


chodzi o to, aby czuli oni potrzebę 
odświeżania. zarówno swojej wiedzy 


fachowej jak i społeczno-politycznej. 
Bo nie może być sternikiem wiełkiej 


grupy społecznej ten, kto nie ma 
podstaw wiedzy o niej i prawach nią 


rządzących. Brak tego ujawnia się 
zwłaszcza gdy dochodzi do zagrożeń, 
do zakłóceń. 


REDAKCJA — Nasuwa się więc 
w związku z tym pytanie o miejsce 
daiałalności  ideowe-wychewawczej 
w całokształcie działania partii, ja- 
kie ono jest? . 


K. MAKOWSKI — Mówi się o 
tym, przy różnych okazjach bo pro- 
blem jest istotny. Na pod- 
czas inauguracji szkolenia partyjne- 


go w 1986 roku stwierdzono, że na- 


deszła już pora, aby ideologia zna- 
lazła należne jej miejsce w partii 
marksistowsko-leninowskiej. Nie- 
wiele to jednak zmieniło. Nie cho- 
dzi bowiem o intencję i przekona- 


w których znam osobiście kierow- 
nika ROPP czyli tego, który or- 
ganisuje moje apotkanie. To co zobi 
lektor, z kim się apotyka, jaki jest 

jego zebrań wydają się nie- 
istotne, bo ciągle wyłaniają się in- 
ne ważniejsze sprawy i problemy. 
Ta uwaga odnosi się niestety także 
i de sekretariatów komitetów miej- 
skich i gminnych. I to mi wskamuje 
na miejsce idealogii w praśctycznym 
działaniu partyjnym. . 


J. SZYMAŃSKI — Niestety muszę 
potwierdzić opinię o  niedostatzu 
obecności ideologii w naszym życiu 
wewnątrzpartyjnym. Jestem sekre- 
tarzem ds. ideologicznych w KW. 
Ade jest to bardziej funkcja sekre- 
tarza zajmującego się organizacjami 
działającymi w sferze nadbudowy, 
a mniej funkcja ideologiczna; w 
każdym razie nie tak, jak wynika- 


łoby to z nazwy. Zajmuję się bar- 


dziej organizacy jną stroną szkolenia, 
a mniej programująco-inspirującą. 


A teraz kwestie, które o za 


szczególnie ważne. 


Myślę, że w postrzeganiu naszego 
systemu szkolenia są jak gdyby dwie 


Marian Urbański 
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strony medalu. Z jednej — mówiąc 
na przykładzie naszego województ- 
wa, nie wolno nie zauważyć dużego 
wysiłku organizatorskiego, ale także 
i merytorycznego. Z drugiej nato- 
miast, gdy to .zderzymy ze stanem 
świadomości, zarówno w partii, jak 
i szerzej tej społecznej, to wówczas 
oceniamy skuteczność naszego dzia- 
łania jako dalece nie wystarczającą. 
Powinniśmy .sobie postawić pytanie, 
co ma być miarą naszego działania? 
Kiedyś uważano, że miarę tę sła- 
nowi. stopień jednomyślności w oce- 
nie zjawisk. Sądzę, że obeomie nie 
o to chodzi. Powinniśmy do lamaisa 
odłożyć takie kryterium. To już nie 
te czasy! Obecnie potrzeba, abyśmy 
zakodowali w świadomości społecz- 
nej możliwość stosowania różnych 
osądów tej samej sytuacji, różnych 
ocezi tego samego zjawiska. 


JERZY MOSSAKOWSKI — Po- 
szukując tego złotego Środka, odno- 
szącego się do modelu szkolenia 
uważam, że nie może to być jakiś 


hermetycznie zamknięty model. Mu- 
„si om. być otwarty na zachodzące 
przemiany życia społecznego, poli- 
tycznego i gospodarczego. Otwarty 
także na modyfikacje i zmiany 
w latach następnych. 


Od 1885 roku przystąpiliśmy do 
odbudowy działalności ideologicznej. 
Mówię o _ działalności 
ROPP. Przede wszystkim uwagę 
skierowaliśmy na szkolenie maso- 
we, uzyskując np. w r. ub. ok. 76 
proc. przeszkolonych towarzyszy. 
Równolegle z tą formą rozpoczęliś- 
my etap szkolenia w ramach Szkół 
Aktywu Robotniczego, Szkół Akty- 
wu Wiejskiego, Zespołów Kształce- 


. Wiele uwagi poświęciiśmy także 
szkoleniu środowiskowemu. Odnoto- 
wujemy tego efekty: słuchacze bez- 
partyjni niektórych z form szkolenia 
(SAR, SAW) wstępują do partii; nie- 
którzy z nich proponowani są jako 
kandydaci na radnych. Wielu weszło 
w sklad „rad nadzorczych spółdzie!- 
czości wiejskiej, część znajduje się 
w samorządach mieszkańców oraz 
pełni funkcję w innych organiza- 
cjach społecznych. 


MAREK KUCZKOWSKI — Moje 
skromne obserwacje są odmienne. 
Uważam, że w całym procesie wy- 
chowania ideologicznego marnotra- 
Wwimy znaczny potencjał ludzki (ak- 
tyw partyjny) _ Jest on bowiem 
kszłtałcony intensywnie, przy pomo 
cy różnych form szkolenia, ale nie 
robuny większego użytku z uzyska- 
nej przez nich wiedzy. Kapitalnym 
przykładem jest podnoszona tutaj 
sprawa WUMIL-u. Słuchacze, w 
dwuletnim cyklu kształcenia, zdoby- 


„ADR 


Jerzy Mossakowski 


naszego - 


wają odpowiednie kwalifikacje, wy- 
zwalana jest ich aktywność, poja- 
wiają się określone zainieresowania. 
Ale najczęściej na tym wszystko się 
kończy. 


A przecież obecne czasy skłaniają 
do odwoływania się do zdrowych re- 
guł ekonomicznych. Pojawia się 
więc i tutaj pytanie o to, czy opłaca 
się być absalwentem WUMIL, lekto- 
rem, w ogóle człowiekiem kształcą- 
cym się? Mówi się, że absolwent 
WUMI, będący nauczyciełem nie 
może jej wykorzystać w procesie na- 
uczania tego przedmiołu w szkole. 
Występują trudne do zrozumienia 
bariery i ograniczenia. Jest to spra- 
wa pilna, wymagająca rozwiąza- 
nia. 


K. GIEROŃ — W pełni podzielam 
opinię zaprezentowaną tutaj przez 
kilku dyskutantów, że stan edukacji 
politycznej jest mniej więcej taki, 
jakie jest życie polityczne w partii, 
jaką jest sama partia. -Że w wielu 
przypadkach ożywia ona działalność 
partyjną. Rzeczywiście, w niektó- 
rych organizacjach partyjnych te- 
maty zebrań sakoleniowych, spełnia- 
ją rolę inspirującą i dają impulsy 
do pracy partyjnej. 


Smuci natomiast potwierdzony w 
toku dyskusji fakt, że działalność 
ideologiczna na ogół nie znajduje = 


w centrum zainteresowania instancji 


i organizacji partyjnych. Jest to tym 
bardziej przykre, że przecież nastały 
niezwykie sprzyjające po temu wa- 
runki. Bo jeżeli na VI Plenum po- 
wiedziano, że partia ma działać me- 
todami politycznymi, to co to znaczy 
w kategoriach praktycznych? Po 
pierwsze, jej członkowie powinni 
prezentować określony poziom wie- 
dzy polityczno-ideologicznej, po dru- 
gie, partia musi mieć wyraźnie okre- 
śloną tożsamość idęologiczną. I spra- 
wa dwraecia, wiążąca się z II etapem 
reformy. He pyłań i ile dylematów 
wywołuje problem własności, kwe- 
stia parodowego .czy 
pluralizmu. Jest ciągle duże zapot- 
rzebowanie na wyjaśnienie i na wie- 
dzę z tego zakresu. 


Chcę także powiedzieć, że nie jest 
tak, jak to zostało stormułowane 
w dyskusji, iż szkolenie partyjne 
jest sprowadzone do interpretacji 
bieżącej polityki partii. Szkolenie 
partyjne spełnia różne funkcje. Uczy 
członków partii podstaw ideologii, 
ale powinno. także służyć interpre- 
tacji bieżącej polityki partii i jej 
programu. W ostatecznym rachunku 
chodzi przecież o to, aby właśnie 
dzięki wiedzy ideologicznej ludzie 
byli zdolni do rozumienia i właści- 
wej interpretacji zjawisk i przemian, 
jakie zachodzą w życiu społeczno- 
„politycznym. 


Dyskusję opracowała 
MIROSŁAWA MACHURA 


Zdjęcia: A. Kamiński 


Marek Kuczkowskś 


„Karolina? 


gra o jutro 


Dokończenie ze str. 11 
kładania znaków firmowych i ma- 
lowania pasków na wyrobach. 

— ' Większa samodzielność pozwała 
nam rozwiązywać skuteczniej wiele 
spraw niż to było możliwe dawniej, 
w  nakazowo-rodzielczym systemie 
— mówi tow. Janus — Ale to nie 


anaczy, że przychodzi to łatwo. Mu-. 


simy pokonywać wiele przeszkód na 
drodze rozwoju fabryki. Np. od kil- 
ku miesięcy prawie na każdym ze- 
braniu POP i w czasie spotkań ak- 
tywu z administracyjnym kierow- 
nictwem wypływała sprawą zmoder- 
nizowania trzech pieców tunelowych 
do wypalania porcelany. Jest to 
kwestia, „być lub nie być” fabryki. 
Chodziło przede wszystkim o zdo- 
bycie dodatkowych dewiz na zakup 
zą granicą odpowiedniej jakości ma- 
teriałów i urządzeń, —. 

— Szukaliśny różnych źródeł sfi- 
nansowania tej inwestycji — wyja- 
śnia zastępca dyrektora do spraw 
ekonomicznych Bożena Mechla, — 


'Na pemec centrum nie mogliśmy ii- 


czyć. Wreszcie pe wielu staraniach 
udałe się nam zaciągnąć kredyt de- 
wizowy, na razie w wysokości 700 
tys, marek RFN, i ed listopada bie- 
żącego reku rezpeczniemy prace me- 
dernizacyjne. Dsięki aim będziemy 
mogli zwiększyć predukcję i jeszcze 
bardziej poprawić jej jakość. Stwo- 
rzy nam te saansę umocnienia pe- 
zycji na rynkach krajowym i zagra- 
nicznyma. Przede wszystkim liczymy 
na zwiększenie cksportu, gdyż mu- 


skmy nie tylko spłacać przyznane 
kredyty. 


„, ałe także zaciągać nowe. 


W programie rozwoju mamy wiele 


innych zamierzeń, których realizacja 
będzie wymagać posiadania więk- 
szych zasobów dewizowych. Chcemy 


"zwiększyć produkcję wyrobów 2 


wtapianą dekoracją, bardzo dziś po- 
szukiwaną w krajach zachodniej Eu- 
TOPY. 

w sklepach porcelany jest pod do- 
statkiem. Ale załoga „Karoliny” nie 
ma kłopotów ze zbytem swych wy- 
robów. Mamy wyrobioną markę na 
rynku — .podkreśla tów. Mechla 
— i możemy sprzedać każdą ilość 
wyrobów. Zaliczane są one bowiem 
do najlepszych w kraju pod wzęlę- 
dem tak ważnych cech porcelany 
jak przeświecalność i biel. Oferuje- 
my ponadto różne fasony w kilku- 
dziesięciu dekoracjach, z uwzględ- 
nieniem zmieniających się gustów, 
od tradycyjnej Charlotty po bardzo 
nowoczesną, o prostych kształtach, 
Norę — 2. 

Atuty „Karoliny” w grze o jutro 
to nie tylko coraz nowocześniejszy 


JJ park maszynowy, ciekawe i modne 


wzornictwo, czy też krajowe surow- 
ce zamiast importowanych. To także, 
a może przede wszystkim, ustabili- 
zowana, o dużych kwalifikacjach za- 
łoga. W przedsiębiorstwie nie narze- 


j ka się na brak ludzi do pracy. Jeśli 
JH ktoś odchodzi, to albo po to, by za- 


łożyć własny zakład lub dlatego, że 
nie może sorostać wymaganiom. 
Każdy, kto nie jest w stanie wy- 
konywać norm technologicznie uza- 
sadnionych co najmniej w granicach 
80 proc., rozstaje się z fabryką... 


— Wspólnie z organizacją partyj- 


ną i związkiem zawodowym kieru- 


jemy się zasadą: dać ludzim wszyst- 
ko, co im się należy ale potem kon- 
sekwentnie żądać solidnej, wydajnej 
pracy — powiada dyrektor Euge- 
niusz Prus. — Wprowadzony u nas 
system wynagradzania zapewnia śŚci- 
słe powiązanie płacy z wynikami 
pracy. Miernikiem oceny są normy 
ilościowe i jakościowe. Nie płacimy 
za obecność w zakładzie, jak to się 


dzieje gdzie indziej. Dlatego właści- 
wie ukształtowały się u nax relacje 
ekonomiczne. 

Otrzymuję liczne przykłady po- 
twierdzające tę opinię. Np. z końcem 
ub. roku średnia miesięczna płaca, 
bez nagród z zysku, wynosiła 29.600 
złotych, czyli od 1986 roku wzrosła 
© 25 proc. W tym okresie wydajność 
zwiększyła się o 33 proc. Radykalnie 
ograniczono w płacach składniki nie 
związane bezpośrednio z wynikami 


_ pracy. 


— W bieżącym roku wzrost płac 
także w bezpośredni sposób uzależ- 
niony jest od możliwości finanso- 
wych przedsiębiorstwa. Takie stano- 
wisko zajęli towarzysze w czasie 
partyjnego zebrania sprawodzawcze- 
go. 
Nie pracujesz — nie zarobisz 

— Ludzie to rezumieją — podkre- 
śla Ryszard Wielgos. Ogólnie bio> 
rąc, dyscyplina pracy: jest wysoka. 
Już przed godz. 6,00 i przed 14,00 
wszyscy robotnicy są na stanowi- 
skąch. Nikt. nie urywa się na pa- 
pierosa. Nie zdarza się, by koleżanki 
ucinały sobie pogawędki przy sta- 
nowiskach roboczych. Wszyscy wie- 
dzą: nie pracujesz, nie zarobisz. Na 
dyskusje mamy czas na zebraniach 
partyjnych i wytwórczych nara- 
dach | 
— Zasadami reformy — dodaje 
tow. Janus — kierujemy się również 
w doskonaleniu systemu wynagra- 
dzania kadry kierowniczej. Podsta- 
wowym zadaniem warunkującym 
wypłatę premii tej grupie pracow- 


ników, jest osiągnięcie zamierzonej 


"wielkości zysku. Przez obniżkę kosz- 
"tów wytwarzania, zwiększenie pro- 
«dukcji, podniesienie jakości, itp. 


System płac wykorzystywany jest 
przez organizację partyjną i dyrek- 
cję jako jeden z instrumentów po- 
lityki awansów. Z wypowiedzi moich 
rozmówców i z dokumentów wynika, 
że egzekutywa 120-0sobowej POP 
udziela rekomendacji wszystkim 
kandydatom na kierownicze stano- 
wiska. Żadnej zmiany kadrowej nie 
dokonuje się bez zasięgnięcia opinii 


POP. 

W ubiegłym roku egzekutywa 
POP wspólnie z dyrekcją dokonała 
oceny całej kadry kierowniczej co 
było podstawą do powiększenia kad- 
ry rezerwowej. Liczy ona 30 osób. 
Jest wśród nich wielu takich, któ- 
rzy mogą awansować na wyższe sta- 
nowiska. Chociaż trzeba przyznać, 
że nie wszyscy kwapią się do ka- 
riery. Dotyczy to szczególnie mło- 
dych ludzi. 

Niechęć do brania na siebie więk- 
szej odpowiedzialności dostrzega się 
również wśród niektórych członków 
partii. Co charakterystyczne, dotyczy 
to przeważnie towarzyszy z długo- 
letnim stażem, którzy jak gdyby już 
się zmęczyli. „My już swoje prze- 
żyliśmy” — powiadają. Brak im po 
prostu woli aktywnego działania 
w trudnych warunkach. Większą 
dozę optymizmu wykazują nowi 
członkowie partii. Dlatego w co- 
dziennych rozmowach i na zebra- 
niach aktywu staramy się ludziom 
wyjaśniać, że odpowiedzialność za 
los reformy w fabryce ponoszą 
wszyscy członkowie POP. 

Faktem jest, że efekty, jakie 
przedsiębiorstwo osiąga m.in. dzięki 
inicjatywom . partyjnej organizacji 
wzmocniły jej autorytet. 

— Ludzie na nas liczą — podkre- 
śla sekretarz Janus — również bez- 
partyjni, a my zawsze staramy się 
pomóc każdemu. 


TADEUSZ WARCZAK 


mi mę jom ae e - 


Partia na wsi 


BRONISŁAW RĘDZIOCH _ 


Tuż przed Hrubieszowem 


skręcić w lewo. Parę kilometrów pofałdowanych, mo- 
lowniczych, lessowych terenów — i w.jednej z dolin roz- 
siadły się zabudowania Dziekanowa. U wjazdu -do wsi 
okazały, nowy gmach szkolny. Wokół uwija się młodzież 
- przy wiosennych porządkach. 


Uczniowie wyjaśniają, że Stacja 


"Hodowli Roślin mieści się za wsią, 


„tam, gdzie te okazałe bloki”. Przy- 
godny rolnik dodaje: „Kiedyś, panie, 
mieszkali w trzcinowych barakach, 
„a teraz w domach z łazienkami, 
wodą, gazem...” 


— Czy te śle, zazdrości im pan? 


— Gdzież tam, niech im się żyje 
jak najlepiej! Warci tego, pracują 
ciężko, to im się należy. 


Historia Dziekanowa jest na trwa- 
łe związana z dwoma ludźmi: Sta- 
nisławem Stasuioema i współcześnie 
z Kugeniuszem Fiedurem. Staszic 
— działając w Hrubieszowskiem. 
tworząc tutaj fundację, słynne — 
swego imienia — kasy wiejskie 
— spowodował, że Dziekanów był 
oczkiem w głowie fundacji. Ówcze- 
„sny majątek ziemski miał promie- 
niować wiedzą rolniczą, uczyć chło- 
p I tak właśnie było przez wiele 
„lat. 


. Mgc inż. Kugeniusz Fiedur — ab- 
soiwent lubelskiej Akademii Rolni- 
czej, znany w regionie działacz 
Związku Młodzieży Wiejskiej, od 
.1965 roku członek PZPR — trafił do 
Dziekanowa zaraz po studiach. W 
skład SHR, oprócz Dziekanowa, 
wchodzi 5 gospodarstw: w Husyn- 
nom, Sahryniu, Leopoldowie, Mie- 
nianach i Chyżowicach. Cały ten 
klucz majątków liczących około. 140% 
ha użytków rolnych, był bardzo za- 
niedbany.. Z rozmaitych powodów, 
z których wcale nie wyłącznymi 
były toczone tutaj w powojennych 
latach — krwawe i wyniszczające 
walki z ugrupowaniami UPA. 


Gdy inż. Fiedur — dzisiaj 53-letni 
zjawił się tutaj, walki już wygasły, 
ale pamięć o nich była jeszcze świe- 
x%a. Trzeba było zaczynać od usuwa- 
nia zniszczeń w gospodarstwach, od 
zajęcia się odłogującymi i porosłymi 
burzanem polami, naborem ludzi, 
przekonaniem ich, że najtrudniejsze 
Jata minęły, że trzeba tworzyć nową 
przyszłość i od nich samych zależy 

„ jaka ona bedzie. | 


Dzisiaj SHR Dziekanów jest zno- 
"wu jedną ż „wizytówek” polskiego 
rolnictwa. Po raz drugi w swojej hi- 
„storiłi. spełnia rolę nauczyciela i po- 
mocnika dla rolnictwa indywidual- 
nego. Sześć tutejszych gospodarstw 
specjalizuje się w dostarczaniu rol- 
nikom znakomitych odmian nasion. 
w tvm także warzyw. Pod uprawy 


te co roku przeznacza pond 30 proc. 


"gruntów. | 
Piony zbóż = głównie pszenicy 
4 jęczmienia — przekraczają 63 q 
z hektara, rzepaku — 33 q, buraków 
cukrowych — prawie 470 q. Fermy 
16 
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trzeba z chełmskiej trasy 


kców należą do najlepszych. Nic 
więc dziwnego, że za ub. rok zysk 
przekroczył grubo ponad 106 min 
złotych. AE 


, — Zmieniło się nie tylko na po- 
lach — mówi tow. Antoni Koc. 
— Niech pan zobaczy jak ludzie 
mieszkają. Jaki porządek jest na 
placach i w pomieszczeniach gospo- 
darczych. Nasze zakłady rolne coraz 
"bardziej przypominają duńskie i ho- 
lenderskie fermy niż, owiane nie- 
sławnymi legendami zaniedbań, pol- 
skie PGR. Wszędzie zieleń i czy- 
stość. Zadbane ogródki, budynki i 
kanalizacja. Szuka u nas dzisiaj pra- 
«cy wielu ludzi, ale przyciąga ich nie 
tyle sama praca i zarobki, co wła- 
śnie te znakomite warunki. Nawet 
z cuchnącej dawniej sadzawki — tuż 
obok gospodarstwa — udało nam się 
urządzić staw pełen ryb. Nasi węd- 
karze nie muszą daleko jeździć, 
a w upalne dni jest tutaj również 


znakomite kąpielisko. Wszystkie te 
zmiany powstały 2 inicjatywy dy-- 


rektora Fiedura. On namawiał ludzi, 
nićrzadko wymyślał, dawał przykład 
własną pracą. Od paru lat nie musi 


tego robić. Ludzie rozsmakowali się 


w porządkach, starannej 
weszło Hm to w krew, 


robocie, 


Antoni Koc jest sekretarzem POP 
w SIR w Dziekanowie. Już drugą 
kadencję. Do PZPR w tym rolni- 


czym kombinacie należy łącznie 83 


członków i kandydatów. Są zrzeszeni 
w pięciu POP. Do organizacji kie- 
rowanej przez tow. Koca należy 22 
towarzyszy z Dziekanowa i Husyn- 
„nego. Jest toe niejako organizacja 

' wiodąca, inspirująca pozostałe POP, 
„a jej sekretarz wchodzi w skład kie- 
rownictwa SHR. 


— Go można daisiaj powiedzieć 


6 rol, aktywneści POP w dsiałal- 


neści waszego przedsiębiorstwa rel- 
nege? . 


— Prawde mówiąc, niezbyt wiele 


— twierdzi dyr. Fiedur. — Wbrew 


nadziejom jakie wiązaliśmy z ubieg- 
łorocznym plenum KC, poświęconym 
roli podstawowych organizacji w żyr 
ciu kraju — ich ranga zmalała. Do- 
tyczy to szczególnie mniejszych or- 
„ ganizacji. jak np. nasze, działające 
w środowisku wiejskim, "et 


se Ce jest tego powodem? 
— To trudne pytanie. 


poczynania społeczno-polityczne, a 
takimi są działania naszych POP, 


"żących potrzeb 


- dyrektywy, 


Wszelkie 


wynikają przede wszystkim z bie- 
środowiska, z na- 
szych zamierzeń gospodarczych. To 


„ jest najważniejsze i to ludzi najbar- 
' dziej integruje. Te społeczne inicja- 


tywy i działania nie powinny być 
niczym warunkowane. I w teorii po- 
dobno tak właśnie jest. W codzien- 
nej praktyce dzieje się jednak ina- 
czej. Społeczne przedsięwzięcia coraz 
bardziej obwarowuje się rozmaitymi 


przepisami, zaleceniami, dyrektywa- 


mi. Tam zaś, gdzie w grę wchodzą 
polecenia... itp. kończy 
się, obumiera społeczna inicjaty- 
wą. 


— Zgadzacie się x tyni epinia- 
mi? | 


— W całej 
twierdza Antoni Koc. — W Komi- 


tecie Gminnym najważniejszym ele- 


mentem oceny pracy naszych POP 
są protokóły z zebrań i wskaźnik 
opłacania składek. Za rosnącą po- 
wodzią papierków napływających do 
POP coraz trudniej jest dostrzec 
człowieka i jego problemy. Jeśli są 
protokoły i plyną składki — POP 
jest oceniana zazwyczaj bardzo wy- 
soko. Takie oceny mają jednak nie- 
wiele wspólnego z naszą trudną co- 
dziennością. 


Towarzysze dosyć niechetnie wy- 
słuchują kłopotliwych spraw z ja- 
kimi się zwracamy do KG. Nie czę- 


sto znajdują czas aby przyjechać, 


porozmawiać z ludźmi, posłuchać ich 
opinii. Powstaje więc dystans, wy- 
dłuża się droga z instancji do POP. 
Kontakty stają się coraz bardziej 
oficjałne, niejako urzędowe. Człon- 
kowie to wszystko obserwują i do- 
chodzi już do tego, że niechętnie 
chcą „iść na sekretarzy” POP, uni- 
kają wybierania ich do egzekutywy, 
maleje ich zainteresowanie partyj- 
nymi działaniami, co najwyraźniej 
widać w absencji na zebraniach. 
Prawdę mówiąc w każdej z naszych 
POP jest zaledwie kilku towarzyszy, 
którzy interesują się czymś więcej 
niż tylko wypełnianiem obowiązków 
służbowych. W mojej POP są nimi 
Wiadysław Kraska — znakomity ag- 
ronom | szef produkcji roślinnej, 
„Andrzej Zając — kierownik gospo- 


darstwa w Husynnem, dyrektor Fie-. 


dur — i na tym w zasadzie koniec. 


. Zmalała rola zebrań POP, ludzie 


obojętnieją. Milczą. Nie. ma na ze- 


, braniach dyskusji. Wynika to może 


z tego, że partyjna działalność wto- 
piła się w całość życia załogi, że nie 
ma jakichś określonych wyznaczni- 
ków granic tej działalności. Jednak- 
że dla każdego z nas jest oczywiste, 
iż ranga POP w życiu załogi uległa 
obniżeniu. Często spotykam się z py- 
taniem: co praktycznie może ta wa- 
sza POP? I muszę z przykrością, 
smutkiem i niepokojem stwierdzić, 
że może coraz mniej... 


Antoni Koc jest w Dziekanowie 
kierownikiem grupy remontowo-bu- 


rozciągłości — po- 


dowianej. Jej zorganizowanie umoż- 
liwiło zrealizowanie w gospodarst- 
wach SHR wielu kubaturowych 
robót. Teraz grupa świadczy także 
usługi dla rolników (trzeba zarabiać 


gdzie się da). Kiedyś okóliczni rol- 


nicy — podczas największego natę- 
żenia robót polowych — pomagali 
temu gospodarstwu. Od paru lat jest 
inaczej. Rolę sezonowych -„pomocni- 
ków” przejęli członkowie rodzin sta- 
żych pracowników SHR. Była to jed- 
na z inicjatyw organizacji partyjnej, 
aby ludzie mogli więcej zarobić, 


— Pomysł okazał się znakomity 


— twierdzi dyr. Fiedur. Członkowie 


rodzin naszych pracowników pracu- 
ją nie gorzej niż dawniej „sezono- 
wi”, a koszty ich zatrudnienia są 
znacznie niższe. Poza tym sprzyja to 
silniejszemu związaniu wszystkich 
rodzin z gospodarstwami, kształto- 
waniu klimatu zaangażowania i 
wzajemnego szacunku dla pracy. 


Bardzo ważne są także te dodatkowe 


pieniądze. My nie możemy w swojej 
społeczności żyć tylko dzisiejszym 
dniem, ale musimy się troszczyć 


o przyszłość, © to, co będzie za pięć, 


dziesięć lat. Powiązania ludzi z za- 
kładem rolnym są trwalsze niż z 
przemysłem, gdzie pracę i praco- 
dawcę można zmienić z dnia na 
dzień. Tutaj inaczej dzielimy zyski 
przeznaczając mniej na premie i 
spożycie, bardziej myślimy o jutrze, 
o rozwoju gospodarstw. 


Idee te także zrodziły się w or- 
ganizacjach partyjnych. Z początku 
przyjmowano je rozmaicie, ale dzi- 
siaj już nikogo nie trzeba przekony- 
wać. Ludzie zrozumieli, że inwesto- 
wane w gospodarstwa zyski procen- 
tują plonami, lepszymi warunkami 
pracy i życia, wyższymi dochodami. 
Więcej środków możemy kierować 
np. na mieszkania. Zatrudniamy 
ogółem 230 pracowników, wielu ma 
własne mieszkania, 57 rodzin wpro- 
wadziło się do zakładowych bloków, 
ale dla pozostałych musimy jeskcze 
budować. I chociaż materialne wy- 
magania załogi są coraz wyższe, cho- 
ciaż nie wszyscy są zadowoleni z 
tych mieszkaniowych śnwestycji, o 
jednak każdy rozumie, że budować 
trzeba, a osobiste korzyści i wyższe 
zarobki wiążą z lepszą i starańniej- 
szą własną pracą. Dzisiaj w robocie 
jeden drugiemu patrzy na ręce i 
żadna fuszerka jest nie do pomy- 
ślenia. E | 


— Mówi się o tych sprawach ma 
zebraniach POP? | 


— Oczywiście — stwierdza sekre- 
tarz Koc — i nie tylko na zebra- 
niach, ale w brygadach i zespołach. 
W potocznej opinii o polskim rol- 
nictwie zwykło się twierdzić, że 
wielkotowarowe gospodarstwa, tym 


bardziej specjalistyczne, korzystają Z . 


licznych ułatwień zaopatrzeniowych, 
np. w sprzęt mechaniczny, Nawozy, 
środki ochrony roślin i materiały 
budowlane, że otrzymujemy dotacje 
itp. Są to opinie nie mające nic 
wspólnego z twardą rzeczywistością. 
Nie mamy żadnych przywilejów. 
Wyniki zależą przede wszystkim od 
naszej pracy i.. warunków przyrod- 
niczo-klimatycznych. Tę podstawo- 
wą prawdę trzeba było uświadoraić 
każdernu pracownikowi. Dzisiaj lu- 
dzie już zrozumieli, że ziemi się nie 


oszuka, że chcąc więcej mieć — trze-- 
ba to wypracować, niedospać, nie 


żałować potu i — jakże często 
— nie liczyć godzin. To jest nasza 
ziemia, nasz warsztat pracy. Trzeba 


o niego dbać, doskonalić. 


SHR w Dziekanowie jest często 
odwiedzana przez rozmaitych gości, . 
także delegacje zagraniczne. Jest tu- 
taj co pokazać, ale każdy Z przy” 
jezdnych dostrzega przede wszyst- 
kim rzetelną pracę ludzi. Pola „bez 
chwastów 4 kamieni, przyciągające 

*oczy uprawy, porządek i gospodar- 
ność. Jakże 'cieszyłby się Sztaszić, 
gdyby mógł to wszystko dzisiaj z0- 
baczyć... | Z. 


- 
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To tylko niektóre wątki niezwykle 
interesującego spotkania dyskusyj- 
nego zorganizowanego przez Komi- 


tet Miejski PZPR w ramach trady- 


- eyjnych już Dni Kultury Robotniczej 


Żyrardowa, przypadających na o- 


„statni dzień kwietnia i pierwszoma- 


„jowe święto. W spotkaniu uczestni- 


. czyli animatorzy żyrardowskiej kul- 


- tury, przedstawiciele zakładów pra- 


ey, twórcy-amatorzy, młodzież i na- 
uczyciele. W dyskusji wzięli również 


kulturze robotników 
- dyskusyjnie SE 


Czy istnieje kultura robotnicza, jako specyficzne zja- 
..|. wisko społeczne, czy też należałoby raczej mówić tylko 
| o kulturze robotników? W jakim stopniu współczesna 
klasa robotnicza „kreuje”. wartości kulturowe, w jakim 
|[ zaś je kontynuuje. Czy związek między poziomem by- 
- towania, a uczestnictwem w kulturze musi mieć cha- 
rakter bezpośredni i automatyczny. Na czym w istocie 
polegąć ma kulturotwórcza rola zakładu pracy, szcze- 
gólnie w warunkach Il etapu reformy gospodarczej. 


dectwęm 


niczo usytuowanej w parku miejskim, 


rezydencji AA z pierwszych, długo- 
1e żyrardowskich zakła- 


tnich właścicie 
dów. 


Druga wojna światowa i.okupacja 
radykalnie zmieniły oblicze miasta 
— choć w sensie materialnym, dzię- 
ki błyskawicznej akcji jednostek ra- 
dzieckich podczas styczniowej ofen- 


WIESŁAW ROŻNIATOWSKI 


"4 miejskich władz polityczno-admi- 


. 
D 


„zapewne bardzo zwartą 


nistracyjnych oraz specjalnie zapro- 
szeni fŻoście reprezentujący świat 
nauki: prof. a 
oraz prof. Bronisław Gołębiewski. 
edyne założenie, jakie uczyniono 
"j odnośnie prezentowania poszcze- 
gólnych zagadnień kultury robot- 
niczej to sytuowanie ich w kręgu 
i przez pryzmat doświadczeń żyrar- 
dowskich. „8 A | 
Prof. A, Kłoskowska zaprezento- 
wała obecne tendencje, ciekawsze 
„zjawiska i kierunki badań w obrębie 
kultury szeroko rozumianej, hato- 
miast prof. B. Gołębiowski uczynił 


„e samo w odniesieniu do kultury 
rotiolni 


czej. Podkreśleno charakte- 
rystyczny, zwłaszcza w ostatnich la- 
tach, wzrost zainteresowania zagad- 
nieniami kultury, co wiąże się z 
kwestią postępującej podmiotowości 


społeczeństwa, szczególnie najbar- 
., dziej dynamicznej jego części — kia- 
„gy robotniczej. W 


pr 
„się do tych 


kontekście 
Paa Żołdów salicia 


mowała się i wyodrębniła społecz- 


/ Mość robotnicza. 


modyfikacji. Inny był po prostu styl 
l rytm życia robotniczego miasta, nie- 
uchronnie kształtowąć się więc musiały 
odmienne postawy, cele i dążenia — po- 
łączone ze zmianą akcentów w obrębie 
uznawanej dotąd hierarchii wartości. . 


Ogólnie jednak robotnicza społeczność 
żyrardowska okresu międzywojennego 
(wyróżniała się, na tle innych Odków 
przemysłowych,” barwnością obyczajów, 
wielością form życia towarzyskiego i ro- 
dzinnego, nfekonwencjonalnymt — jak 
na ówczesne stosunki społeczne — ukła- 
damit. .wewnątrzmiejskimi, anymi 
zabudową .mia- 
sta, Wyrażały się one między innymi 
w tym, że — mimo ostrych podziałów 
klasowych — funkcjonowały wzory za- 
chowań obejmujące nie wszystkich 


mieszkańców miasta z tym, że dotyczyły 


Ś yc 
one głównie tradycji religijnych. Świa- 


środowisk przemysło- 
„wych, w których najwcześniej ufor- 


stępnie za- 
- częły zanikać, albo ulegać daleko idącej 


sywy — nie uległo ono wielkim 
zniszczeniom. Zasadniczym przeob- 
rażeniom uległa natomiast wewnęt- 
rzna strukturą społeczeństwa żyrar- 
dowskiego, co oczywiście musiało 


- odbić się negatywnie na ciągłości 10- 


kalnej tradycji kulturalnej. Zam- 
knięcie — podczas okupacji — 


wywózki do Niemiec, 
wreszcie straty związane z dzia- 
łaniami wojennymi -—- doprowa- 


- dziły do bardzo poważnego ubytku 


w szeregach żyrardowskiej klasy ro- 
botniczej — szczególnie niestety 'tej 
jej części, która zdążyła wyrobić so- 
bie poczucie tożsamości klasowej 
i kulturowej. Konsekwencje tego 


„odczuwamy do dziś. . 
ało © sobie znać zjawisko cał- . 


kowitego nięmal wygaśnięcia 
tradycji ludowych przy stosun- 
kowo wolnym kształtowaniu się 


form nowych, właściwych kulturze 


robotniczej. Przykład żyrardowski 
dowodzi, że łatwiej zatraca się stare 


"normy obyczajowe — cechy chłop- 


n bogactwa form żyrardowskiej 
kultury robotniczej okresu II Rzeczypo- 
społitej jest stała ekspozycja w maiej- 
scowym Muzeum Okręgowym, wykorzy- 
stującym pomieszczenia dawnej, małow- 


części zakładów, przy-- 


skie niż kształtuje robotnicze. W 
tym jednak momencie rodzi się, po- 
stawione na wstępie pytanie i wąt- 
pliwość natury zasadniczej — co to 
jest właściwie kultura robotnicza, 
jakie są jej wyróżniki? W materii 
tej nie ma wśród socjologów kultury 
pełnej zgodności. Zdaniem niektó- 
rych, uzyskane z dotychczasowych 
obserwacji i analiz materiały nie 
upoważniają do - stormułowania 
wniosku, że tworzy się dziś społecz- 
ność robotnicza o specyficznej dla 
niej kulturze, należałoby więc 
ajj jedynie o kulturze robotni- 
w. 


Niezależnie od tego jaki przyjmie- 
my ną tę kwestię punkt widzenia 
mie ulega wątpliwości, że zarówno 
uczestnictwo robotników 'w kulturze 
jak i jej współtworzenie — 
wkomponowane w system całej kul- 
tury. Szereg więc uwag wysnutyech 
z obserwacji i doświadczeń żyrar- 
dowskich ujmowano w kontekście 
ogólnych procesów krajowych, a na- 
wet światowych. Jeśli założyć na 
przykład — a trudno tego nie uczy- 
nić —'że istotną świadomościową 


cechą klasy robotniczej na wyższych 


etapach jej rozwoju — jest poczucie 


wspólnoty, a w wersji wzmocnionej 
— kolektywizmu, to troską napawać 
muszą pewne tendencje w. stronę 
przewagi kontaktów rzeczowych nad 
osobistymi. Doprowadzają one ' do 
ograniczenia styczności między ludź- 
mi, rodzą poczucie osamotnienia. 


Wszechobecna telewizja ma prze-- 


cież te do siebie, że emitując pro- 

gramy o wybitnych nawet walorach 

humanistycznych — sytuuje czło- 

wieka wobec odbiornika — rzeczy, 

a nie innej osoby. Krokodyle łzy 
" telewida 


uiejeden wylewać 
nad losami bohaterów seriali nie de- . 
krzywd s 


' telewizja dopiero się pojawiła, a od- 
biorniki były rzadkim luksusem — . 


niewątpliwie uzupełniała procesy in- 


tegracyjne. W pomieszczeniach pub-- 


licznych, prywatnych mieszkaniach 
gromadzili się ludzie by wspólnie 
oglądać i przeżywać świat na małym 
ekranie. Obecnie jednak dostępność 


.. i powszechność telewizji „atomizuje”.. 
społeczeństwo, stwarza wrażenie u- 


OCR, O ZOE 


| Klub „Pigment” przy Osiedłowym Domu Kultury zrzesza plastyków-amatorów. 


czestniczenia w sprawach ważnych 
i niezwykłych — każąc jednocześnie 
człowiekowi siedzieć nieruchomo i 
patrzeć, Jak przez okno, co robią 
inni. Wywodzące się, naturalnie nie 
tylko z tego źródła, osłabienie kon- 
taktów. międzyludzkich, ' poczucie 
wyobcowania — stanowiące już po- 


"ważny problem społeczeństw burżu- 


azyjnych — dla klasy robotniczej, 
zważywszy jej dziejową misję niesie 
znacznie większe niebezpieczeństwo. 
Oczywiście nie telewizor — jako 
przedmiot — jest winien, chodzi 
6 zachowanie rozsądnych proporcji 
czasowych w percepcji treści pro- 
gramowych. Idąc tym tropem prof. 
A. Kłoskowska nie podzielała po- 
wszechnego entuzjazmu jaki wywo- 
łuje telewizja satelitarna i technika 
wideo. | 

»bo by nie powiedzieć o naszych 

programach, odznaczają się one 

wyważonymi proporcjami mię- 
dzy sferami rozrywki i intelektu, in- 
formacji i dydaktyki. Nie można im 
zarzucić, że przyczyniają się do 
kształtowania schematycznego, na- 
stawionego wyłącznie na bierny od- 
biór, jednostronnego modelu osobo- 
wości. Tymczasem gwałtowne pesze- 
rzemie wyboru treści programowych, 
może — w warunkach nie wszędzie 
przecież wysokiej kultury społeczno- 
„obyczajowej, niedostatecznej edpor- 
nęści na przekazy bazujące na pry- 
mitywnym widzeniu świata eraz ni- 
skich instynktach — doprowadzić, 
nę zasadzie paradoksu, do uprosz- 
czenego, by nie pewiedzieć prostac- 
kiego, ku człowieczeństwa. 
Spożywanie w nadmiarze smaczne- 
go, bo. długo „zakazanego owocu” 
może przyprawić o silne zatrucie. 
Trzeba tu natychmiast uczynić za- 
strzeżenie, że istota problemu nie 
tkwi bynajmniej w próbach ograni- 


czania rozwoju telewizji satelitarnej 


czy techniki wideo. . 

Natomiast mam tu na myśli z jed- 
nej strony sposób korzystania, z 
drugiej — niedopuszczenie do ich mo- 
nopolu w zakresie przekazów wizu- 
alnych, głównie poprzez podtrzymy” 
wanie i rozwijanie alternatywnych 
form uczestnictwa w kulturze. Już 
w następnym roku mieszkańcy kilku 
osiedli żyrardowskich korzystać 'bę- 
dą mogli — bezpłatnie! — z prze- 
kazów telewizji satelitarnej, nie jest 


to zatem dla miejscowego życia kul- 


turalnego problem perspektywiczny 
a niema] bieżący. ACE > 

Z głęboką troską, z uwagi na 6be- 
cne ceny książek, wypowiadano się 


*' 0 przyszłości czytelnictwa w mieście 
i kraju. Dlaczego 0 prżyszłości? 'Ży- 


rardów wciąż jeszcze, co warte za- 
znaczenia, lokuje się w ścisłej tzo- 
łówce najbardziej  „rozczytanych” 


miast Polski. I tak jest od pół wie- 


ku. Kto wyrobił w sobić nawyk czy- 


"tania, kto pokochał książki, to już 


- Dokończenie na str..18 
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robotników 
— dyskusyjnie 


Dokończenie ze str. 17 


z nich nie zrezygnuje, bo jest to typ 
miłości nieprzemijającej. Czy jednak 
— niepokojono się — podobny sto- 
sunek do szeroko rozumianej lite- 
raturv ukształtuje w sobie młode 
pokolenie, zwłaszcza w obecnej sy- 
tuacji finansowej? ma - 
Bibiioteki funkcjonują w warun- 
kach arcytrudnych. W bezpośrednim 
sąsiedztwie piszącego te słowa znaj- 
duje sie pomieszczenie biblioteczne 
-— bo przecież nie biblioteka! — 
w którvm trzeba się niekiedy mocno 
natrudzić by w labiryncie wypełnio- 
nych pod sufit stosów książek od- 
naleźć jednoosobowy persone!. Są 
coraz większe kłopoty z pozyskiwa- 
niem nowych pozycji do księgozbio- 
rów. Powód: ceny. W każdym razie 
głos przedstawicieiki żyrardowskich 
bibiiotek stonował nieco optymizm 
niektórych dyskutantów. Cokoiwiek 
bowie, nie powiedzieć o istocie czy 
wyro.a.sach kultury robotniczej. 
trzeba sę zgodzić, iż różne czynniki 
na nią wpływają, a wśród nich uwa- 
runkowania exonomiczne oraz ten- 
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WANDA ERBETOWSKA 
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dencje ogó.noświatowe. W tym kon- - 


tekśrie wyrażono niepokój falą ir- 
racjonalizmu, jaki daje o sobie znać 
— niestety, także w społeczeństwie 
po.skim — w postawach, pogiądach 
i koncepcjach. A przecież: — jak nie- 
dy dotąd — potrzeba nam więcej ra- 
cjonaiizmu i racjonalności w niema! 
ka:dej dziedzinie życia, nie mówiąc 
Już o tsm.iż w skaii giobalnej sta- 
nowi to warunek przetrwania 1rc- 


dzaju ludzkiego. 
N 0.0030, trzeżwego ogiądu rze- 
czywistości. Reakcje na ostat- 
nie na':.ęcia społeczne dowodzą, iż 
klasa robotnicza w coraz większym 
stepniu, mimo rozbudzonych — i 
sztucznic rozbudzanych — emocji, 
potrafi nad nimi zapanować w imię 
reałizmu połityczno-ekonomicznego i 
uświadamianych wprost lub jeszcze 
intuicyjnie, własnych, nadrzędnych 
interesów. Biorąc pod uwagę ko- 
nieczność umocnienia państwa i za- 
pewnienia warunków skutecznej re- 
alizacji II etapu ręformy — trudno 
przeccnić znaczenie tej dominującej 
robotniczej postawy. Zdaniem prof. 
B. Golębiowskiego, wiele wskazuje 
na to. że i w dziedzinie kuitury 
— mimo wszeikich subiektywnych 
i obiektywnych przeszkód — dzięki 
swemu naturalnemu dynamizmowi i 
coraż Siiniej rozwiniętemu poczuciu 
podmiotowości — kiasa robotnicza 
mą rea.ne szanse stać się siłą wio- 
dącą zarówno w kreowaniu wartości 
kuiturowych jak ich upowszechnia- 
niu. Jest to tym ważniejsze, iż udział 
w życiu kulturalnym, tworzenie no- 
wej kultury to istotne czynniki kon- 
stytuowania się kiasy robotniczej 
jako kiasy panującej. 
Nie można na koniec nie wspom- 
nieć o tym, co działo się na zewnątrz 
budynku Komitetu. w którym toczy- 


'czeędna jest umiejętność spo- 


ła się dyskusja — a Co zarazem two-- 


rzyło jej orrawę.i.. komentarz. B:ł 
już niedzielny wieczór, a wciąż 


trwały iuprezy. zabawy i spotkania 


r udzialem ogromnej większości 


mieszkańców czterdziestotysięcznego 


miasta. Okazało Się, że są oni wręcz 
złasnien: możiiwości wspó.nego spę- 
dzenia czasu, dobrej rozrywki, głę- 


bokiej refieksji kuituralnej zabawy. 


Ża rok kolejne Dni Kultury Robot- 
niczej Żyrardowa i oczywiście w ich 
ramach — następne spotkanie dvs- 
kusvj:ie. | 


WIESŁAW ROŻNIATOWSKI 


KONE ZYCIE PARTIE 


Zaczęło się całkiem niedawno — w 1986 roku zorga- 
nizowano siedem turnusów obozów letnich, z których 
skorzystało blisko 400 młodych ludzi, ponadprzeciętnie 
uzdolnionych, aktywnych w różny sposób (naukowo, za- 
wodowo, społecznie i politycznie), potraktowanych eli- 
tarnie, a nazwanych „„Awangardą XXI w”. Próba wy- 


padła pomyślnie. 


Okazało się. że idea zorganizowa-. 
nia młodzieży pod tym właśnie ha- 
słem jest społecznie i politycznie no- 
śna, na ogół akceptowana przez 
samą młodzież. W rok później obo- 
zów takich zorganizowano znacznie 
więcej, a akcją objęto blisko 8-ty- 
sięczną zbiorowość, w której najlicz- 
niejszą grupę stanowiła społeczność 
uczniów szkół średnich. Wielu 
uczestników obozów ' zapragnęło 
„dalszego ciągu”. Niektórym udało 
się, i w kilku miastach wojewódz- 
kich z powodzeniem funkcjonują 
kluby „Awangardy XXI w , Co 
świadczy 0 narodzinach  noweżo, 
młodzieżowego ruchu. 


-aktv te zaskoczyły zarówno or- 
ganizatorów, jak i kibiców, nie- 
koniecznie przyjaźnie do sprawy 

nastawionych. Jakimi epitetami pró- 
bowano obrzucać dopiero co rodzący 
się ruch — nie warto przypominać, 
bo powszechnie wiadomo. Najistot- 
niejszy jest jednak stosunek orga- 
nizatorów, ludzi decydujących o dal- 
szych losach ruchu, jego zaniku bądź 
też rozwoju. | 

„Awangarda XXI w” ma ojców 

kilku. Nie wszyscy oni mają taką 
samą optykę widzenia, niekoniecznie 
identyczne koncepcje i... bardzo 
różne problemy. Wszystkie cztery 
związki młodzieży, aczkolwiek włą- 
czające się w sierę programową 
i organizacyjną, podchodzą do rzeczy 
czasami partykularnie, bo z jednej 
strony widziałyby w awangardy- 
stach swoich przyszłych członków, 
ale skoro nie tak łatwo ich pozyskać 
w swoje szeregi. to mogą oni sta- 
nowić niezłą konkurencję dla istnie- 
jących organizacji w szkołach, ucze!- 


niach i zakładach pracy. Jednak nie — 


można wykluczyć, a więcz przeciw- 
nie — należy założyć — że iluś tam 
zdolnych i niespokojnych do orga- 
nizacji może trafić, do jej klubów 
(akurat ZSMP rozwija chyba najle- 
piej postawy innowacyjne ludzi 
młodych), być może początkowo 
w charakterze pożądanego gościa. 
Angażować się zatem bez reszty, czy 
też nie? | |: 

Oświata i nauka także od „Awan- 
gardy XXI w” nie ucieka, przeciw- 
nie, tylko skąd ma wziąć — równie 
jak uczestnicy obozów — awangar- 
dową kadrę, tym bardziej że jest 
odpowiedzialna za wielką akcję let- 
nią, a każdy z nauczycieli nie może 
i nie chce pracować w pocie czoła 
podczas.całych wakacji. 5. 

Komitet Młodzieży i Kultury Fi- 
zycznej jak najbardziej jest zainte- 
resowany „Awangardą”, traktując ją 


jako jedną z już sprawdzonych form : 


promowania i pracy z ludźmi szcze- 
gólnie uzdolnionymi. Ale obawy 


o zbyt szeroki zasięg wypływają nie 


tylko z faktu dbania przede wszyst- 
kim o: jakość, także z. galopujących 
cen i co za tym idzie — wzrostu 


kosztów chocby tylko letnich obo- 


zów. 


atrenujące rzeczy całej partyjne 
instancje wojewódzkie nie mają 
problemów z wypełnieniem czę- 
ści programów obozowych, nazywa- 


"kierować. 


"czonych 


nych zajęciami 6 prefilu społeczno- 


-politycznym. Mają natomiast dyle-- 


mat: koge tak naprawdę na obozy 
Zdolnych, aktywnych w 
różnoraki sposóh — zgoda, ale czy 
wybierać tylko tych, którzy swoimi 
postawami udowodnili, że są ,ża” 


czy tych, którzy są zdecydowanie 


„przeciw”, jednych i drugich, a może 
trzecich „obojętnych”. Czy można zu- 
ufać szkołom, że wśród proponowa- 
nych młodych gniewnych nie znaj- 
dzie się np. grono osób znakomicie 
przygotowanych na tak zwanych al- 
ternatywnych obozach, realizujących 
zgoła inną koncepcję wychowawczą. 


"delikatnie mówiąc? Jak ujednolicić 


kryteria. doboru młodzieży do klu- 
bów. aby były :.najbardziej - obie- 
ktywne? | 


Następna sprawa: jak sprofilować 
program — obozowy i klubowy 
— czy mą on rozwijać już ujawnione 
zainteresowania, umożliwiać każde- 
mu z awangardystów własny rozwój, 


„czy - też przechylić szalę na rzecz 


uspołeczniania tych właśnie najzdol- 
niejszych, którzy, jak pokazuje ży- 
cie, wcale do zbiorowych form dzia- 


łania się nie garną? Kogo ma kre- 


ować .Awangarda”, wybitne jedno- 


„stki w wąskich dziedzinach, czy wy- 


kształconych społeczników,  leade- 
rów, a może przywódców? Oczywi- 
ście, najlepiej byłoby wszystkie te 
sprawy pogodzić, ale nie jest to 
wcale łatwe. Dysponując  ramo- 
wym, centralnie opracowanym pro- 
eramem, można dowolnie (i dobrze, 
że tak) układać proporcje uczestni- 
ków, programów — pod jednym wa- 
runkiem: że jest odpowiednia i od- 
powiedzialna kadra. 


nie myśli o skreślaniu „Awan- 


R-* jasna, nikt z organizatorów 
gardy XXI w, 


aczkolwiek 


wszyscy dostrzegają problemy. z 


którymi muszą się uporać. Niemniej 
oceny tego wszystkiego, co już za- 
istniało w „Awangardzie XXI w” są 
ze wszech miar pozytywne. Według 
opinii Wydziału Polityczno-Organi- 
zacyjnego KC PZPR. inicjatywę pn. 


„Awangarda XXI w” należy uznać: 


za pożyteczną, wzbogacającą formy 
oddziaływań wychowawczych, 
nowiącą istotny fragment programu 
pracy z młodzieżą uzdolnioną. Kon- 


takt uzdolnionej młodzieży z przed- 


stawicielami władz politycznych, ad- 
ministracyjnych, samorządowych 
różnych szczebli, a także spotkanie 
z wybitnymi naukowcami i prakty- 
kami z wielu dziedzin okazały sie 
pożyteczne dla obu stron. Młodzież 
pozbywała się wielu mitów i uprosz- 
sądów, przekonywała . do 
nieskrępowanej możliwości 


goście natomiast przekonywali się, 
że teza o bierności i obojętności 


młodzieży na sprawy kraju, o tym, - 


że jest ona zła jest kłamliwa. na- 
tomiast dostrzegali, jak duże są bra- 
ki w systemie pracy z młodzieżą, | 


Probiemy poruszane podczas spot- 


kan stawały się tematami rozmów 


wielu kierowniczych gremiów. Nie 
bez znaczenia bvła także możiiwość 
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udostępnienia 1 korzystania z naj- 
nowszych osiągnięć naukowo-tech- 
nicznych, co zachęcało do poszerza- 
nia wiedzy i umiejętności. Istotnym 
elementem był również udział mło- 
dzieży w tworzeniu i realizowaniu 
obozowych programów oraz daleko 
posunięta samorządność. Sprawdziły 
się także w praktyce powstałe rek 
temu kluby — jednak jest ich małe, 
a jak wynika z oceny wydziału 
— kluby powinny funkcjonować 
w każdym województwie, są bowiem 
kontynuacją opieki nad rozwojem 
inte.ektualnym i społeczno-politycz- 
nym uczestników obozów letnich. 


ubiegłym roku „Awangarda 

XXI w” w skali całego kraju 

była organizowana po raz 
pierwszy. Nie wszędzie z taką samą 
odpowiedzialnością, sprawnością or- 
ganizacyjną i pożądanymi efektami. 
D!a — znikomej na szczęście — cze- 
ści organizatorów była to tylko jed- 
na z form kontaktu iście wakacyj- 
nego, nad którą nie trzeba się aż 
tak głęboko zastanawiać, bo cóż 
w końcu można zdziałać w pracy 
wychowawczej, trwającej zaledwie 
przez dwa tygodnie? Zamącić w gło- 
wie? Większość jednak postrzega 
„Awangardę XXI w” jako ruch mło- 
dzieży, co prawda o niezbyt szero- 
kim zasięgu, ale dający szansę na 


intelektualne zbliżenie, otwarcie, a © 


w rezultacie — pokierowanie mło- 
dym, zdolnym — acz gniewnym i 
riesfornym — umysłem, by lepiej 
w przyszłości mógł zaistnieć w spo- 
łeczeństwie. 


Doskonalenia wymaca strona or- 
niedopuszczalna jest 
przypadkowa rekrutacja, aczkolwiek 
mnogość kryteriów nie ułatwia za- 
dania, „zemści się” na efektach za- 
trudnianie nieodpowiedniej kadry — 
ją także trzeba do trudnych przecież 
zadań przygotować i to na długo 
przed rozpoczęciem obozów. Więcej 


inicjatywy powinny wykśzywać we- 


jewódzkie sztaby, zwłaszcza poma- 
gając samej młodzieży w erganize- 


waniu klubów „Awangardy XXI w”. 
"Tylko wtedy będzie szansa na stwe- 
rzenie młodzieżowego ruchu. powią- 


zancgo z organizacjami młodzicie- 
wymi. | ! 


trapiący niektórych dylemat, jak 


— w świetle np. „Awangardy. 


XXI w” — realizować socjali- 
styczną zasadę sprawiedliwości spo” 
łecznej, zapewniającej równość 
szans, zajmując się wyjątkowo ludz- 
mi szczególnie uzdolnionymi — na- 
leżałoby schować do lamusa. Istotą 
procesu socjalistycznych przemian 


jest przejście od ekstensywnych do 


intensywnych metod i czerpanie z 
potencjału ludzi” uzdolhionych jest 
absolutną koniecznością. 

Cóż. natura mie wszystkich obda- 


rzyła talentem; ba; jak stwierdzili 
naukowcy — na 100 dzieci w Polsce 


'aż troje wykazuje ponad przeciętne 


uzdólnienia. Trzy procent to ogrom- 


nie dużo, a komu i czemu ma służyć 
szyb- 
'szego rozwoju, u znakomitej Więk- 
szości owych trzech procent? Tak, 


zaprzepaszczenie możliwości 


zaprzepaszczaniu, -bo jeśli się tych 
pońadprzeciętnych zdolności nie u- 
jawnia i nie rozwija, to się je .Po 
prostu marnuje. Nie łudźmy się. ze 
ruch „Awangardy XX] w”, naweń 


' jeśli znakomicie się rozwinie, bę- 


dzie w stanie objąć swym zasięgiem 
3 proc. ponadprzeciętnie uzdolnie- 


nych. Więc niech da szanse małemu: 


ale znaczącemu odsetkowi zdolnych 


młodych i te nie tylke ze szkół CZY 
uczelni, także z zakładów pracy. -' 


l 


. 
ER JĄ o r p W A A m o m m w |. nn z A R, 0 Tm A M m EG MN A - 


z * A e 


Mistrz niech 


Jestem uczniem IV klasy Liceum 


Ogólnokształcącege im. J. Kasprowi- . 


cza w Inowrocławiu. Ponieważ in- 
teresują mnie sprawy społeczno-po- 
lityczne, jako kandydat do ;,wspa- 
niałej szóstki” 
Olimpiadzie Wiedzy o Partii, której 


centralny finał odbył się w maju br. 


we Włocławku. Niestety, nie wygra- 
łem. 

Pod względem organizacyjnym 
impreza była udana, nie mam żad- 
nych zastrzeżeń. Włocławskim go- 
spodarzom postawiłbym piątki. Na- 
tomiast zupełnie tnaczej przedstawia 
się w moich oczach olimpiada od 
strony merytorycznej. Jakie są moje 
uwagi pod adresent organizato- 
rów? 

Rozumiem, że to była pierwsza 
centralna olimpiada tego typu. 
Trudno więc było zorientować się 
jaki poziom reprezentują uczestnicy. 
Mimo wszystko myślę, że pytania 
powinny być ułożone w taki sposób, 
by można było zbadać nie tylko wie- 
dzę encykłopedyczną, ale i ogólną 
uczestnika. Niestety, uczestnicy nie 
mogli się popisać inteligencją i ja- 
snością umysłu, ponieważ pytania 
nie miały merytorycznego charakte- 
ru. Najważniejsza była pamięć. W 


uczestniczyłem w 


s s 
. * ń . 


będzie mistrzem 


ten sposób, np. datami i kolejnością 
plenów KC pokrzywdzono innych, 

' może lepszych od zwycięzców. Mówi 
się, że zwyciężyli najlepsi, ale czy 
to prawda? Czy może tylko „łut 
szczęścia” pchnął ich na Kubę i do 
Korei, zapewnił indeksy Akademii 
Nauk Społecznych? 


„Dla mnie wniosek jest prosty. 


Oprócz szczegółowych, pytania po- | 


winny być też ułożone opisowo, 
umożliwiając wypowiedzenie się, po- 
kazanie szerszego horyzontu wiedzy. 

zęść pytań mogłaby mieć charakter 
przyczynowo-skutkowy, co ułatwiło- 
by ocenę umiejętności myślenia 
uczestnika. Na takich zasadach moż- 
na faktycznie wyłaniać NAJLEP- 
SZYCH, tych którzy najwięcej 
umieją i najsprawniej myślą. Mistrz 
niech będzie mistrzem. 

Co się tyczy moich życiowych pla- 
nów — zamierzam studiować na 
Wydziale Prawa i Administracji 
UMK w Toruniu, a następnie — je- 
śli bogi pozwolą — ukończyć Wy- 

ział Dziennikarstwa Uniwersytetu 
Warszawskiego. 7 


KRZYSZTOF DZIĘCIOŁ 
Inowrocław 


Wymagania i realia 


W numerze 6/88 ŻP ukazał się 
ciekawy artykuł red. Janiny Rutyny 
pt. „Wzór osobowy działacza partyj- 
nego”. Traktuje on © właściwościach 
politycznych, moralnych  zawodo- 
wych i psychologicznych. Wymaga- 
nia są wysokie. Ponieważ nie znam 
stosunków panujących w KPZR, nie 
wiem jaki odsetek komunistów może 
im sprostać. Wiem natomiast, jak 
trudno osiągnąć powszechny ideał 
w naszej partii — PZPR. | 

Podstawowa trudność polega na 
tym, iż zanim ktoś wstąpił do partii, 
od dzieciństwa podlegał różnym 
wpływom wychowawczym. Dobrym 
i złym. Do partńi wstępują więc lu- 
dzie © złożonych osobowościach. 
Wtedy jest już za późno, by osiągnąć 
jednolity wzór osobowy działacza 
partyjnego. Można jedynie wpływać 
na człowieka, rozwijając jego ko- 
rzystne cechy i walcząc z przykrymi. 
W zaleźności od tego jakie w ciągu 
dorosłego życia wezmą górę, albo 
z członkiem partii nie będzie kło- 


potów, albo straci partyjną legity- 


mację, | 
Jek udowadnia życie, bardzo wiele 

zależy od tego, jakie stosunki spo- 

łeczno-gospodarcze określają ludzkie 


bytowanie. Dotyczy to wszystkich 


obywateli, bezpartyjnych i partyj- 
nych. Najlepszym tego dowodem są 
moralne skutki obecnego kryzysu. 


Gdyby dostęp do społecznie i jed- 


nostkowo pożądanych dóbr był w 
miarę łatwy, jak to miało miejsce 
w środkowych latach naszego czter- 
dziestolecia, nie byłoby takiej prze- 


rażającej degrengolady społecznej, 
jaką obserwujemy dzisiaj na każ- 
dym niemal kroku. 

To prawda, że w latach 60—70 lu- 
dzie mało zarabiali. Jeśli się jednak 


skoncentrowali na jakimś „marze- 


niu”, np. telewizorze czy — śmiechu 


warte — odkurzaczu, mogli go sobie 
kupić. "Nikt nie potrzebował „prze- 
mawiać do ręki” sprzedawcy, ponie- 
waż czarno-białe telewizory wypeł- 


niały sklepowe półki. Nie było też - 


większych zmartwień z kolorowymi. 


ten sposób — bez wchodzenia 


w kolizję z prawem i w zgodzie 


z sumieniem — obojętne, partyjnym 
spokajać sweje życiowe potrzeby 
i marzenia. Inaczej mówiqe, sytuacja 
nie była kryminogenna. A taka jest 
zisiaj. Jeśli nawet dysponuję od- 
powiednią gotówką, kupno powyż- 
szych „luksusowych” przedmiotów w 
normalny sposób jest niemożliwe. 
Niemożliwe, ponieważ — praktycz- 
nie biorąc — nie ma ich w sprze- 
daży. Co pozostaje? Szukanie 
„dojść” — łapówkarstwo, lub kup- 
ho na bazarze za paskarską cenę — 
być może skradzionego — towaru. 

W ten sposób bardzo wielu ludzi, 
wśród nich członkowie partii, wikła 
się w podejrzane transakcje, Wśród 
nich aktywiści i działacze, czemu 
nie? Inaczej, kiedy całkowicie zde- 
kapitalizuje się stary grat, kupiony 
15 łat temu, pozostanie cywilizacyj- 


na i kulturalna degradacja. Nie każ-- 


dy przecież ma dewizowe środki na 
pewerowskie radości. | 
Jeśli komuś nie odpowiada przy- 
kład z telewizorem, proszę bardzo, 
można znaleźć całą wiązkę iinych. 
Do najpoważniejszych m. in. należą 
mieszkania. Włosy dęba stają, jeśli 
się wie, ilu — ongiś uczciwych ludzi, 
również członków partii — beż per- 
spektywy mieszkaniowej (lub nawet 
z perspektywą, oszalałych na pun- 
kcie nieustannego polepszania sobie 
warunków mieszkaniowych) — wda- 
je się w najrozmaitsze oszustwa 
i kombinacje, byle tylko sprzątnąć 
bliźniemu sprzed nosa mieszkanie. 
Partia pryncypialnie traktuje ta- 
kie praktyki. Baz skrupułów wyklu- 
cza ze swoich szeregów tych, którzy 
ulegają sprzecznym z prawem po- 
kusom. Trzeba jednak mieć świado- 
mość, że dopóki nie zmieni się ra- 
dykalnie na lepsze nasza ekonomicz- 
na sytuacja, nie ma co marzyć o no- 
rmalnym prowadzeniu pracy ideo- 
wó-wychowawczej. I nie można się 
dziwić, że konfliktów z prawem jest 
więcej niż kiedykolwiek, jeśli nawet 
szkolenie ideologiczne odbywa Się 
zgodnie z planem. 
STANISŁAW BOBIŃSKI 
Łódź 


. , 
* 


czy bezpartyjnym, można było za-- 


i MROBA 
| m 


| Wzrastać 
— ale jak? 


Zdzisław Strzępek w „Głosie Reo- 
botniczym” pisze e problemach roz- 
woju PZPR, 

„Z Inicjatywy partil podjęto re- 
formowanie gospodarki i rożnych 
dziedzin życia społecznego. By par- 
tia mogła skutecznie te zmiany prze- 
prowadzić muwi sama się zmieniać, 
reformować i umacniać. W skali ma- 
kro I w skali mikro. A więc POP, 
zakładu, miasta, Jak to wygląda w 
praktyce? Weźmy dla przykładu 
Bełchatów w woj. p:otikowskim. 

Trzeba stwierdzić, Że po X Zjeź- 
dzie partii organizacja miejska pra- 
cuje o wiele bardziej efektywnie, 
Jednym z dowodów na to jest stały 
wzrost liczby członków. W  i986 r. 
przyjęto 190 kandydatów, w tym w 
wiekszości robotników. W rocku mi- 
nianym przybyło 258 kandydatów, z 
czego robotnicy stanowili 6 proc. 
W I kwartale br. partia wzroSła o 
dalszych 45 kandydaiów. Liczba ta 
nie zadowala jednak miejckiego a- 
ktywu. który wskazuje. że możli- 
wości rozwoju są większe. 

Mimo wszystko rozwój pati w 
Bełchatowie jest znaczący, szybszy 
niż w innych ośrodkach. Dzieki te- 
mu liczebność miejskiej ongan:zacji 
zbłiża sę do Stanu sprzed okresu 
zawieruchy społecznej, Straty nie- 
mał odxrobiono, choć i teraz obok 
przyjęć następują odejścia z partii. 
W I kwartale br.-na przykład skre- 
Ślona z ewidencji 14 członków. W 
efekcie partia w mieście liczy ©0- 
becnie 420 członków i kandydatów, 
A jakl jest jej skład socjalny? Ro- 
botnicy stanowią 48 proc, Większy 
niepokój budz! zbyt mały udeiał w 
„składzie parti ludzi młodych w wie- 
ku do % lat. 

To zjawisko 
bliższej analizy sytuscji. W. Bełchae 
towie istnieje 125 kół ZSMP, skup!a- 
łących . podobną do  portil liczbę 
człcaków — około 400. Tylko 
S$ z tych kół ma prawo rekomendacji 
swoich członków w szeregi PZPR, 


01 amp. Prolie.uste wazystkrch brajón tyczce rp! 
GŁOS " | j aga 

s SŁUPSK 

*« DOMORZA 


Młodzi 
wstępują 
| do partii 


W artykule Lesława DBudzisza w 
„Głosie Pomorza” czytamy o efek- 
tywuych formach współdziałania o0- 
guiw parlii z ZSMP, 

„Czy prawe rekomendacji w sze- 
regi PZPR jest dla kół ZSMP przy- 
wilejem, zaszczytnym. wyróżn.en:iem 
czy kłopotem? | 

W Koszalińskiem jak wynika z in- 
formacji ZW ZSMP, prawo — re- 
komendacji do PZPR posiadają % 
«oła. Rekomendowały one w popize- 
dnim. roku 1 czterech miesiącach 
bieżącego 39 osób na 170 przyjętych 
do partii ZSMP-owców. Dane te do- 
tyczą ludzi w wieku do % roku ży- 
cia. W Połczynie Zdroju rekomnendo- 
wano 9 młodych. w Kołobrzegu — £ 
a w Koszalinie — 5, w Białogradzie, 
Karlinie t gminie Szczecinek po 4. 
Nie rekomendowały nikogo koła w 


Kaliszu Pomorskim, Bobolicach, 
Świdwinie. Sianowie, Grzmiącej, 
Bedzinie. 


Dlaczego jedne koła czynią z pra- 


wa rekaśnendacji użytek, a inne nie? 


Odpowiedzi na te pytania ' szukałem 
w zakładach pracy Połczyna Zdroju. 


prasy partyjnej 


stało mie powcdem 


ale i one z uprawnienia tego pra- 
wie nie korzystają, Tyluo w Co trae- 


ciej POP są czionkowie organizacji 


młodzieżowej. 
Stan taki jest niepokojący i wy- 


|masa podjęcia od zacaz inicjatyw 


działań Z obu stron — podkieśla- 
ją aktywiści. — Ze strony partii 
trzeba np. zastanowić się nad u- 
dzielaniem kołom ZSMP prawa rIe- 
komendacji. cofnięcia jednym, a 
przyznamia go innym. 


| x 


" . Ońwaste zebrania partyjne nie we- 
szły jeszcze do powszechnej prak- 
tyki. Na zebraniach POP dyskuto- 


wane są prawy ważne dia całych 
kolektywów, żywo je obchodzące. 
Wavio się więc postarać, by bywała 
na nich coraz większa liczba bez- 
pastyjnych. Więcej — by zechcieli 
sie oni na tym forum wypowiedzieć, 
doradzić. Trzeba więc zapraszać. 
także imiennie najłepszych robotni- 
ków 4 specjalistów. którzy zmają do- 
brze sprawy kolektywu i kłopoty 
nroduzcyjne. Zebrania powinny być 
dobrze przygotowane. z ważkim. 
głównym tematem. tak by ich prze- 
bieg zachęcał  bezpartyjnych do 
przyjścia na zebranie następne. 

znakomitą rolę w oddziaływaniu na 
bezpartyjnych mogą odegrać grupy 
partyjne. Tkwią najgłębiej wśród 
naś. Skupiają ludzi pracujących ra- 
zem na co dzień, związanych ukła- 
dami  przyjacielskimi, koleżeńskimi, 
„towarzyskimi w Swoim kolektywie, 
którzy wspólnie dyskutują, ustalają 
opinie na różne sprawy. 

Podobnie rzecz się ma z przydz!e- 
laniem indywidualnych zadań dla 
członków partii I z ich okresowym 
rozliczaniem. Zadania powinny być 
bardzo zróżnicowane, stosowne do 
funkcji wiedzy. predyspozycji 060- 
bistych. Mogą one poważnie wpły- 
wać na wzrost aktywności wszyst- 
kich członków. Tym bardziej, jeśli 
„ch czasem zapytamy, co i jak ro- 
bia. Są POP. które wprowadziły za- 


| sade: na każdym zebraniu 2—3 człon- 


ków zdaje sprawę ze swej pracy. 


. Pozytywny skutek szybko się ujaw- 


niŁ. 

ti, tworzenia grona sympatyków, 
warto bardziej wykorzystać możłi- 
wość zapraszania bezpartyjnych do 
różnych zespołów 1 komisji powo- 
ływanych przez instancje i POP. 


' Doświadczeni robotnicy. fachowcy z 


kadry, mogą być bardzo przydatn: 
w opracowaniu różnych analiz i; 
wniosków, wypracowaniu partyjnej 
uchwały czy opinii. Dewiodą prak- 
tyvcznie, że partia liczy się ze zda- 


niem bezpartyjnych i oceekwje ich - 


wsparcia W reglzacji przyjętych po- 
stanowień'". 


Na posiedzeniu Kszekutywy KMG 
PZPR w Połczynie zweryfikowano 
koła z prawem tekomendacj, Jest 


xh obecnie 9. o jedno więcej niż w. 


ubiegłym roku. Corae więcej to 
jest przytładów współdziałania POP 
z kołami ZSMP. | 

— Organizujemy wspólne zebrania 
— jiniommuje pizewcdniczący ZSMP 


"Janusz Tomczyk. Wprowadzono mło 


dych do władz i dzięki temu 
zwiększyła słę „Ssłła przebicia” 
ZSMP. Pizykład Marka Makowskie- 
ZO członka Egzekutywy KW, zna- 
nego w mieście lekarza nie jest u- 
powszechaiony, Młoda! mają swoich 
przedstawiciell w WKKR, KMG, ko- 
misjach problemowych instancji pać- 
tyjnej. Inspekcji  Robotniczo-Ciłop- 
skiej. Obecnie ohcą wykorzystać 
szansę | wprowadzić młodych do 
rad narodowych. Opracowali term!- 
narz zebrań, na których zapoznają 
młodzież ze znowelizowaną ordyna- 
cja wyborczą. ustawą o radąch nóś- 


„rodowych. procesach demokratyzac ji 


Członkowie ZSMP mają coraz wię- 
cej do powiedzenia w zakładach 
pracy. W .Spomaszu” współdecydu- 
ją o podziale zysku, awansach. pod- 
wyżkach płac, zatwierdzaniu kadry 
rezerwowej. Przewodnicząca koła w 
„Spomaszu . Bożena Gondek twicr- 
dzi. że działalność kierownictwa za- 
kładu | POP nacelowana na pracę 
przy otwastej kurtynie buduje zau- 
fanie młodych do zakładowego k:e- 
rownictwa. | 

Aktywną polityką kadrową Kom.- 
tet Miejsko-Gminny PZPR tworzy 
dobrze odbieraną w środowisku a- 
tmosfere. Oczywiście. rezerwy sa 
jeszcze duże: przyzwyczajenie do 
starego Stylu pracy. instrumentain" 
traktowanie ocganizacji młodzieżo. 
wych często do dekoracji sail czv 
uporządkowania . s<werku, to tylko 
n.ektóre z grzechów Corsz częściej 
'-amek traktuje sie młodych jako 
rownoprawnych partnerów." 


"W procesie zbliżania ludzi do pag- | 


— NN 1 1— 


Partia nie może 


być wstydliwa 


Dokończenie ze str. 7 


— Jeśli dobrze rozumiem, dotyczy 
te również polityki kadrowej w Za- 
kładzie... 


— Oczywiście. Konsekwentnie 
przestrzegamy uchwały Biura. Poli- 
tycznego KC w Sprawie polityki 
kadrowej. Opiniujemy wszystkie 
stanowiska od mistrza wzwyż. Nie. 
zawsze udzielamy rekomendacji. 
Bezpartyjni przyjmują to ze zrozu- 
snieniem. Wprowadziliśmy system o- 
ceny naszej kadry kierowniczej wg 
ekali punktowej (np. 10 pkt. można 
było uzyskać za przygotowanie za- 
wadowe, wapółpracę z ludźmi i dzia- 


łalność społeczno-polityczną, razem 


do 30 pkt.). Dzięki takiej ocenie nie 
każdy zasłużył sobie na awans, np. 
z mistrza na st. mistrza. 


Przy współpracy z ANS PZPR 
działa w Zakładzie Szkoła Aktywu 
Robotniczego. W zajęciach biorą 
udział wszyscy mistrzowie i st. mist- 
rzowie oraz kierownicy Oddziałów 
i sekcji Ukończenie ANS jest pun- 
ktem startowym do banku kadry re- 
zerwowej Zakładu. 70 proc. słucha- 


czy te bezpartyjni. 
— A jak wyciądają inne fermy 
kształcenia ideologicznego? 


— Dużą rolę spełniają tu Zespoły 
Kształcenia Ideologicznego, zgodnie 
z zasadami kształcenia, przyjętymi 


-w całej PZPR. Ale nie tylko. Po- 


stanowiłiśmy też, że szeroką infoz- 
macją obejmiemy całą załogę. Ro- 
bimy to już na otwartych zebra- 
niach. Przeprowadzamy na nich jak- 
gdyby szkolenie masowe. Radiowęzeł 
zakładowy, 2 razy w tygodniu, nada- 
je kilkuminutowe audycje słowno- 
„muzyczne. Oprócz problematyki we- 
wnątrzzakładawej przekazujemy też 
osólniejsze informacje społeczno-po- 
lityczne. Szczególnie przydatne są tu 
materiały KAR „Nasza Rozgłośnia” 
oraz kompendium, które dają „Fakty 
i Komentarze”. „Życie Partii” do- 
starcza nam materiałów pubiicy- 
stycznych. 


— Towarzyszu  Scekretarzu,  pe- 
zwólcie, że na zakończenie naszej in- 
teresującej rozmowy zapytam Was 
jeszcze © sprawy ściśle produkcyjne. 
Co teraz jest dia Zakładów najważ- 
mniejsze? 


— Produkcja. I ta na rynek kra- 
jowy i na eksport. Nasza produkcja 
daje obecnie zdecydowanie więcej 
na rynek w kraju mniej na eksport. 
Wywiązujemy się np. z zaopatrzenia 
rynku w płyny do prania, pasty do 
zębów, kremy do golenia, szampony. 
Na mocy umów rządowych dostar- 
czamy do krajów RWPG. Ich rcea- 
lizacja gwarantuje nam zabezpiecze- 
nie produkcji w surowce, zaś zawar- 
ta umowa z „PEWEX” (olejek 
dia dzieci) zapewnia dewizy na im- 
port surowcowy z I obszaru płat- 
niczeg0. | 


Mogiibyśmy więcej eksportować, 
np. do krajów rozwijających się, 
gdvby baza surowcowa nie była 
ograniczona. Ale nie tylko to jest 
problemem. Przy rytmicznej dosta- 
wie materiałów 1 surowców można 


by bez dodatkowych inwestycji 
zwiększyć — poprzez eliminację 
przestojów — wydajrość. A w ten 


sposób, za jednym poderwaniem nie- 
wodu, złapaliśmy trzy raki jednocze- 
śnie: zwiększenie produkcji na ry- 
nek krajowy, wzrost produkcji na 
eksport i możliwości zwiększenia 
wynagrodzeń. 


Dziękuję za rozmowę. 


BOGUSŁAW ŻYDOK 
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9—22 MAJA 1968 R. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


10 | / — Biuro Polityczne: 
. — Omówiło sytuację 
Społeczno-polityczną i ekonomiczną kra- 
ju oraz zapoznało się z przebiegiem 
realizacji reform państwa i gospodarki; 
— zapoznało się z wynikami dyskusji 
nad projektem ustawy o nadzwyczaj 
nych pemomocnictwach dla rządu ima- 
jących służyć ochronie warunków ży- 
cia ludzi pracy i pełniejszemu wdra- 
żaniu II etapu reformy gospodarczej: 
— zapoznało się z informację o prze- 
biegu realizacji ustaleń polsko-radziec- 
kiej deklaracji o współpracy w dzie- 
dzinie ideologii, nauki i kultury oraz 
z oceną realizacji kompleksowego pro- 
gramu umacniania I rozwoju gtosunków 


PRL — ZSRR. 

17.V — zapoznało się 2 in- 
SOTARACHA rządu o przygotowywa- 
nych ecyzjach 1 działaniach związa- 
nych z realizacją ustawy sejmowej e 
nadzwyczajnych uprawnieniach dla Ra- 
dy Ministrów; 

— Tozpatrzyło wstępne propozycje 
zmian | uzupełneń NPSG na lata 1986— 
— zapoznało się z projektami zmian 
funkcjonowania i racjonalizacji struk- 
tur organizacyjnych spółdzielczości; 


— omówiło wnioski ze spotkań człon- 
ków Klubu Poselskiego PZPR | Koła 
Posłów Bezpartyjnych z przedstawicie* 
lami kierownictwa partii; 

— przyjęło z aprobatą informację e 
rozmowach przeprowadzonych w Kra- 
kowte i Gdańsku przez przewodniczą- 
cego Komitetu Rady Ministrów ds, 
Przestrzegania Prawa, Porządku Pub- 
licznego i Dyscypliny Społecznej — 
Czesława Kiszczaka. 


POSIEDZENIE 
CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA 
PZPR, ZSL i SD 


— Biuro Polityczne: 


$ V Odbyło się posiedzenie 
«s Centralnej Kom:sfl 
Współdziałania PZPR. ZSL i SD, 

— W posiedzeniu ze strony PZPR 
uczestniczyłł: Wojciech Jaruzelski, Jó- 
zef Czyrek, Tadeusz Porębski, Mariam 
Wożntak, Kazimierz Cypryniak. 

— Dokonano oceny aktualnej sytuacj 
społeczno-politycznej kraju. Komisja 
wypowiedziała się za wprowadzeniem 
nadzwyczajnych uprawnień i upoważ- 
nień dla Rady Ministrów, przyspieszają- 
cych procesy reformowania naszej £o- 
spodarki. 


NARADY I SPOTKANIA 


12 || Członek BP, Meczy* 
. sław F. Rakowski o0- 
mówił na spotkaniu z lektorami KC 
PZPR sytuację społeczne-polityczną 54 
ospodarczą Kraju -oraz wynikające z 
niej wnioski. Spotkanie prowadził kie- 


rownik Wydziału Ideologicznego KC 

Andrzej Czyż. 

13.V zastępca członka BP. 
. sekretarz KC, Zbig- 


niew Michałek wziął udział w spotka- 
niu aktvwu partyjnego. samorządowe- 
go 1 związkowego oraz kadry kierow- 
niczej kombinatu PGR w Głubczycach. 
Omawiano możliwości dalszego intensv- 
fikowania produkcji oraz poprawy wa- 
runków pracy 1 żwcia załogi. 
14.V | Członek BP, sekretarz 
. KC Józef Raryła przy- 
jął przebywającego w Połsce ministra- 
kierowiika Urzędu ds. Młodzieży NRD 


Najnowszy numer „Myśli Marksi- 
stowskiej” 2/88 zawiera blok tema- 
tyczny poświęcony problemom alie- 
nacji. Tomasz Bochat w artykule pt. 
„Socjalizm i alienacja” nie tylko 
przyznaje słuszność tym teoretykom, 
którzy sądzą, iż alienacja jest spe- 
cyficznym i praktycznie trudnym da 
uniknięcia produktem procesów roz- 
wojowych każdej nowej formacji 
społeczno-ekonomicznej, to znaczy 
występuje również w socjalizmie, 
lecz dokonuje wnikliwej wszech- 


stronnej analizy jej przyczyh ił 
form. 


16.V 


Hansa Sattiera. W spotkaniu uczestni- 
czyli: kierownik Wydziału Polityczno- 
Organizacyjnego KC St Gabrielski oraz 
przewodniczący Komitetu ds. Młodzieży 
i Kultury Fizycznej A. Kwaśniewski. 
1 8 || Obradował Zespół ds. 

. Edukacji  'istorcyznej 


KC pod przewodnictwem członka BP 


Mariana Orzechowskiego. 
letni 


Oceniono 3- 
dorobek zespołu oraz określono 


kierunki oraz problematykę jego dal- 

szych prac. 

19 | / Obradował zespół pan- 
a 


tyjnych socjołagów 

przy Wydziale Nauki, Oświaty i Po- 
stępu Naukowo-Technicznego KC. Dye- 
kutowano o problemach rozwoju nauk 
społecznych. W  obrądach Uczestniczył 
członek BP, sekretarz KC Tadeusx Po- 
rębskci. 
20 |) I sekretarz KC, Woj- 
s ciech Jaruzelski spotkał 


„się z delegacją Ogólnochińskiej Fede- 


racji Związków Zawodowych z jej prze- 
wodniczącym Ni Zhifu, W spotkaniu 
uczestniczyli: członek BP, Alfred Mio- 
dowicz 1 I zastępca kierownika wWy- 
działu Polityki Społceczno-Ekonomicznej 
Maciej Lubczyński. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


$ | / Członek BP, wicemar- 
« wząłek Sejmu, Mieczy- 
mnław F. Rakowski spotkał się z załogą 
Elektrov'ni .,Kozienice". 

1 3 | / w Centralnej Komisji 
« Kontrolno-Rewizyjnej 
PZPR odbyła się narada 2 przewod- 
niczącymi wojewódzkich komisji kKon- 
trołno-rewizyjnych. Omówiono saktual- 
ną sytuację o-gospodarczą kra” 
ju orax określono wnioski z niej wy- 
nikające dla działalności Komisji kon- 
trołno-rewizyjnych. Naradę prowadził 
członek BP, przewodniczący CKKR 

Włodzimierz Mokrzyszczak. 


kw w Gdańsku oce- 
nił przygotowania do 
wyborów do rad narodowych oraz re- 
alizację zadań spałeczno-gospodarczych 
w województwie w 1897 r. i zadania 
wynikające z II etapu reformy gospo- 
y prowadził  zastę 
członka BP, I sekretarz KW Stanisław 


— W w Olsztynie zapoznał się z 
informacją o stanie przygotowań do 
wyborów do rad narodowych oraz de- 
sygnował kandydatów na radnych do 
WRN z ramienia PZPR. 


17 | / KW w Białej Peólas- 
. kiej, Błały €Cie- 
chanowie, Eibiągu, Poznaniu il - 


niewicach oceniły dotychczasowy prze- 
bieg kampanii wyborów do rad naro- 
dowych i określiły zadania instancji i 
organizacj: partyjnych na okres. po- 
przedzający wybory, Zarekomendow. 
też partyjnych kandydatów na radnych 
szczebla wocwockiezo 

1 8 Vv mm w  Bielsku-Bia- 
. . łej omówił uwarunko- 
wania rozwoju kultury fizycznej i spor- 
tu w województwie. 

— KW w Gorzowie, Opolu Kaliszu i 
Radomiu omawiały problemy związane 
z wdrażaniem reformy gospodarczej. 

— KW w Legnicy poświęcił swe po- 
siedzenie roli podstawowych organiza- 
cji partyjnych w środowisku ich dzia- 
łania. 

— KW w Pile i we Włecławku roz- 
patrzyły problemy związane z polityką 
kadrową parti. W obradach plenarnych 
we Włocławku uczestniczył kierownik 
Wydziału Polityki Kadrowej KC Jerzy 
Świderski. 


— KW w Piotrkowie Tryb. na współ- 
nym posiedzeniu z WK ZSL ocenił wy- 
niki rozwoju rolnictwa. w obradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk. 


— KW w Słupsku omówił problema- 
tykę skarg i sygnałów napływających 
od ludności. W obradach uczestniczył 
kierownik Wydziału Nauki. Oświaty i 
Postępu Naukowo-Technicznego KC Bo- 
gusław Kędzia. 


— KW w Bydgoszczy, Jeleniej Górze, 
Katowicach, Koszalinie. Płocku, Prze- 
myślu Rzeszowie, Szczecinie, Tarnobrze- 
gu, Tarnowie, Toruniu, Wałbrzychu, Za- 
mościu, Ziełonej Górze określiły zada- 


„Myśl Marksistowska” 


Podejście do problemów alienacji 
w ZSRR ilustruje przedruk listu 
prof. R. Bluma do redakcji czaso- 
pisma „Fiłosofskije Nauki” pod wy- 
mownym tytułem: „Czy w socjaliz- 
mie występuje zjawiske alienacji?”. 
Trzej uczeni z NRD — H. Drohla, 
S. Heppener i H. Potscher rekon- 
struują sposób pojmowania alienacji 
przez K. Marksa i krytykują wy- 
paczanie tego pojęcia przez przed- 
stawicieli myśli burżuazyjnej. 


Na łamach czasopisma opubliko- 
wano tekst | wystąpienia Sekretarza 


nia członków partli w ostatniej fazie 
wyborczej do rad narodowych oraz re- 
komendacji członków PZPR jako -kan- 


dydatów na radnych . szczebl 
wódzkiego. | * 7 WOE 
19.V — KW w Sieradzu o- 


"mówił zadania  woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w: kam- 
panii wyborczej do rad - narodowych 
oraz desygnował 
nych do wojewódzkiej rady narodowej, 
Plenum zwolniło z obowiązków I se- 
kretarza KW Janusza Urbaniaka. w 
związku z powołaniem go - na stano- 
wisko wiceprezydenta m. Łodzi. Na 
fankcję I sekretarza KW Pilenum wy. 
brało Mirosława zarekomen- 


Czesnego, 
' dowanego w imieniu Biura Polityczne- 


gO0 KC, przez członka BP, sekretarza 
KC Józefa Baryłę, uczestniczącego w 
posiedzeniu. W obradach uczestniczył 
również kierownik Wydziału Polityki 
Kadrowej KC Jerzy Świderski, 


— KW w Chełmie poświęcił swe ob- 
rady umacnianiu praworządności i ety- 
ki socjalistycznej. Plenum wybrało też 
Ee kandydatów na radnych 


—RKRW w Kielcach omówił zadania 
wojewódzkiej organizacji partyjnej w 
umacnianiu rad narodowych oraz de- 
sygnował partyjnych kandydatów na 
radnych szczebla wojewódzkiego. W ob- 
radach uczestniczył I zastępca kierow 
nika Wydziału Polityki Społeczno-Eko- 
nomicznej KC Maciej Lubczyśski, 


[W w Łomży ocenił realizac . 
ehwały wojewódzkiej konłerencji p 
wozdawcżo-wyborczej w zakresie rol. 


narodowych oraz wybrało 
datów na radnych de 


ó8 dech czestn erownik być 
j rada u iczył ki ik Wy» 
działu Rotnego KC Kastmiers 


— KW w Krakowie, Krośnie, Lesznie, 


— Kierownik Wydziału P ndy 
KC Sławomir Tabkowski spotki 
Gdańsku z prezydium Oddziału Mor- 
sktego SD PRL oraz 2 kierownictwem 
partyjnege dziennika „Głos Wybrzeża". 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA , 


W CHRL ebywała 
10—17.V _ zuiegacja wyduisiu Po- 


lityki Społeczno-Ekonomicznej KC PZPR 
z kierownikiem wydziału Mariiena Meł- 
dakowskimm na czełe. Delegacja spotka- 
ła się z Członkiem BP KC KPCh, Seng 


na, 
19 | / Kierownik Wydziału 
a Połityczno-Organira> 
cyjnego IKC Stanisław Gabrielski przy- 
jął przebywającego w Połsce doradcę 
Raula Castro, Ii sekretarza KC KPK 
Aleybiadesa Midalgo. ! 
9—21.V Przebywała w Polsce 
a delegacja pracown!- 
ków dydaktyczno-naukowych 2 partyj- 
nych placówek naukowych KPCh z 
prorektorem Centralnej Szkoły Partyj- 
nej prof. Han Shuying. Z delegacją 
przeprowadził rozmowy rektor Akade- 
mii Nauk Społecznych PZPR — prof. 
Jarema Macigzewski. Delegacja została 
przyjęta przez członka BP. sekretarza 
KC Józeła Czyrka. 
20 || Członek BP, sekretarz 
K KC Józef Czyrek przy- 
jął delegacje Komunistycznej Partil Su- 
danu z. jej sekretarzem generalnym 
Mohamedem Ibrahimem Nugudem, W 
rozmowach uczestniczył kierownik wy* 
działu Zagranicznego KC Ernest Ku- 
cza. 


W _ Hiszpanii przebywała delegacja 
Wydziału [Ideologicznego KC PZPR £ 
kierownikiem wydziału Andrzejem Czy- 
żcm. Delegacja przyjęta została przez 
sekretarza generalnego Komunistycznej 
Partii Hiszpanii Julio Anguite. - 


Generalnego KC KPZR Michaiła 
Gorbaczowa wygłoszonego w stycz- 
niu br. na spotkaniu z przedstawi- 
cielami środków masowego prze- 
kazu. 


Kolejnym materiałem w cyklu 
konsultacji dla nauczycieli wiedzy 
o społeczeństwie jest artykuł Maria- 
na Balcerka pt. „Jednostka i je] po- 
trzeby”, 


Blok informacyjny czasopisma 
wzbogaca przegląd najciekawszych 
publikacji zagranicznych na temat 
teorii i praktyki budowy socjalizmu, 
ukazujący stan myśli marksistow- 
skiej w innych krajach. 


kańdydatów  partyj- - 


la _| 
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WSPÓŁPRACA — listrzane 


JE 


Rozmowa z Radcą Handlowym ZSRR w Polsce . 
ministrem pełnomocnym GIEORGIJEM SZCZUKINEM 


.— Po estalniej wizycie premiera 
PRL Zbigniewa Messnera w Mosk- 
wie i jege reamowach z premierem 
Nikołajem Ryżkowem eczekuje się 


zdecydowanych działań przymeszą- 
cych warest naszych oebretów han- 


dlewych. Cytując premiera Ryżke- 
wa, tzzeba teraz zakasać rękawy 
i zmacznie zaktywizować wspólną 


pracę nad dalszym. rozwejem ne-. 
wych ferm współdziałania, peszu- . 
kiwaniem 


rezwiązań meżliwych de 
przyjęcia przez obie streny. Ce więc 


w praktyce miałoby oznaczać te za-- 


kasanie rękawów? 


— Związek Radziecki przywiązuje 
wielkie znaczenie do rozwoju i po- 
głębienia współpracy ekonomicznej i 
wymiany handlowej z Polską. Przy- 


gotowywana, i oczekiwana latem 


tege roku, oficjalna, przyjacielska 
wizyta spkretarza generalnego KC 
KPZR Michaiła Gorbaczowa w Pol- 
sce stanie się waźnym bodźcem do 
bardziej aktywnego: współdziałania 
naszych krajów w politycznej i eko- 
nomicznej sferze współpracy. Tak, 
jak ło określono w  Uchwałach 
peb Zjazdu KPZR i X Zjazdu 


Znaamiennym wydarzeniem rozwo- 
jutej współpracy okazały się uzgod- 
nienia osiągnięte podczas rozmów 
przeprowadzonych 'w początkach 
kwietnia w Moskwie przez premie- 
rów Związku Radzieckiego i Polski. 
Po gruntownym rozważeniu bieżą- 
cych i perspektywicznych  proble- 
mów rozwoju współpracy obu na- 
szych krajów, podjęto i załatwiono 


wiele korzystnych dla Polski kwe-_ 


stii. Dotyczy to polskiego zadłużenia 
wobec ZSRR oraz utrzymania w na- 
stępnej pięciolatce na niezmienionym 
poziomie dostaw ze Związku Ra- 
dzieckiego surowców, materiałów i 
paliw, udziału Związku Radzieckiego 
w dokończeniu budowy ważnych 
polskich obiektów przemysłowych, a 
także rekonstrukcji i modernizacji 
zakładów przemysłu przetwórczego 
przy wprowadzeniu tam nowej tech- 
niki i technologii. Podczas rozmów 
uzgodniono także zagadnienia do- 
tyczące zakończenia prac nad kon- 
cepcją dwustronnej współpracy eko- 
nomicznej i  naukowo-technicznej 
na najbliższe 15—20 lat. Dotyczy to 
także oczekujących nas prac nad ko- 
ordynacją narodowych planów go- 
spodarczych obu krajów w latach 
1991—1995. 


W praktyce owa niezbędność „za- 
kasania rękawów” w naszej współ- 
pracy oznacza — zarówno dla ra- 
dzieckich jak i polskich partnerów 
— rozpoczęcie prawdziwej koopera- 
cji i specjalizacji, tak by stworzyć 
zintegrowane ekonomiki obu kra- 
jów. Moża to osiągnąć np. poprzez 
rozwój nowych form współpracy, 
takich jak wspólne przedsięwzięcia, 
bezpośrednie związki zakładów pra- 
cy, wymiana między rejonami przy- 
granicznymi, rzeczywiste wykonanie 
generalnego porozumienia o współ- 
pracy w budowie, rekonstrukcji i 

t 


rozszerzeniu zdolności wytwórczej 
polskich fabryk i zakładów z udzia- 
łem radzieckiego kredytu. Trzeba 
jednak dla rozwoju wszystkich tych 
form współpracy jak najszybciej 
rozważyć i podjąć decyzje w spra- 
wach  walutowo-finansowych  eraz 
cenowych. - : 


— Przewidaje się, iśń tegoroczne - 


obroży między Pelską a ZSRR wy- 
niesą 13 miliardów rubli. Czy te 
duże, esy mało, i jakie kroki można 
by podjąć dla ich zwiększenia? 


— Nasza długoterminowa umowa 
handlowa, obejmująca lata 
1986—1990 przewidywała, iż wzajem- 
ne obroty towarowe osiągną wartość 
74 miliardów rubli. Z ubolewaniem 
jednak należy odnotować, że nawet 
coroczne wzajemne dostawy towa- 
rów wartości 13 mld rubli w po- 
zostałych latach tej pięciolatki, to za 
mało by sprestać postawienym sobie 
zadaniom. Niewypełnienie przewi- 
dzianych tą umową założeń wynika 
przede wszystkim z faktu zbyt ma- 
łych dostaw połskich towarów do 
ZSRR i spadku cen światowych na 
ropę naftową, A przęcież należałoby 
uwzględnić utrzymujący się do dnia 


dzisiejszego brak zbilansoewania we 


s 
m p m 
$ UDICIE 


wzajemnych rozliczeniach obrotu to- 
warowego między naszymi krajami. 


_ Oczekuje się, że go końca pięciolatki 


uda się w całeści wyrównać wyso- 


kość wzajemnych dostaw towarów . 


1 związanych z tym płatności. Dla- 
tego też w radziecko-polskich sto- 
sunkach handlowych zadaniem, 
którego w żaden sposób odkładać 


nie można, jest ciągłe poszukiwanie . 


nowych towarów dla rozszerzenia 
palety dostaw. 
Wyjątkowo aktualne w  dzisiej- 
szych czasach staje się zwiększenie 
wzajemnych dostaw maszyn i urzą- 
dzeń. Otóż tak jak polskiej gospo- 
darce niezbędny jest radziecki sprzęt 
dła energetyki, elektrowozy, samo- 
ekody ciężarowe i osebowe, trakto- 
ry i samołoty, tak nam są bardzo 
potrzebne produkowane w Polsce 
statki morskie, maszyny drogowo- 
-budowłane, wagony towarowe, 
spezęt da wydobywania bogactw 
ch. 


n 


— Planuje się, że w roku 1588 
— pe raz pierwszy w bieżącym dzie- 
stęciełeciu — Pelska destarczy do 


te prowadzić de szłepuiewego 
zmniejazenia zadłużenia. Jaki może 


więzy wypływ na naszą współprae 
eę? . : o": 


— Mówiliśmy już o tym, że we 
wzajemnych rozliczeniach Polski ze 
Związkiem Radzieckim utrzymuje 
się nadal znaczny brak zbilansowa- 
nia. Po podsumowaniu wyników 
handlu między naszymi krajami, 
w bieżącym roku zamierza się wy- 


równać obroty towarowe. Wykona- 


nie tego nie będzie proste uwzględ- 
niając, iż do tej pory nie zawarto 
kontraktów wartości ekoło 350 min 
rubli na eksport polskich towarów 
do Związku Radzieckiego. Szczegó!- 
nie niepokojąco w tym względzie ry- 
suje się sytuacja przy kontraktowa- 
niu polskich towarów powszechnego 
użytku, niektórych maszyn, konfek- 
ejj, wyrobów  dziewiarskich, wa- 
rzyw. 


Można więc przewidywać, że nie- 
wielkie saldo dodatnie dla Polski 
mogłoby powstać dopiere w ostat- 
nim roku tej pięciolatki. Powstanie 
eno przede wszystkim w wyniku ob- 
niżenia się światowych een ropy na- 
ftowej. Jednak na tek potrzeb 
Polski i konieczności dalszego 
zwiększenia dostaw .radzieckich to- 
warów — ogólnie biorąc — wzajem- 
ne obroty w ciągu całej pięciolatki 
będą zblinasowane. | 


Na marginesie — nie ma takiej 
polskiej rodziny, która w swoim 


' domu nie miałaby jakiegoś radziee- 


kiege sprzętu. Szacuje się, że jest 
w tej chwili w Polsce 1 min 200 tys, 


' radzieckich kolorowych telewizorów, 
506 tys. pralek autematycznych, 35 


mln lodówek, nie mówiąc e apara- 


- tach fotograficznych i zegarkach. 


Kuchenki gazowe w polskich de- 
mach zasilane są radzieckim gazem, 
a samochody osobowe w benzynę 
pochodzącą z radzieckiej ropy na- 
ftowej. | | | 
— Jak rozwija się bczpośrednia 
współpraca zakładów, ce należałoby 
zrebić dla jej dalszego rozwoju? De- 
tychczas nie zestały opracowane za- 
bezpośredniej współpracy przed- 
siębiorstw, placówek naukowo-ba- 


' Dokończenie na str. 23 


sady prawne i finansowe realizowa= 


W Instytucie Maszyn Budowlanych w Kobyłce przechodził próby dźwig „Hydros T-632”. Jego budowa to efekt 
współpracy naukowo-technicznej instytutów z Polski i ZSRR. . Fot. CAP 
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"W ostatnim dniu kwietnia upłynął termin składania 
wniosków i propozycji dotyczących usytuowania zakła- 
- dów przemysłowych w nowej, dwustopniowej strukturze 
. organizacyjnej na jaką przechodzi gospodarka „CSRS. 

Decyzje w tych sprawach stopniowo obowiqzywać zacz: 
ną od 1 lipca br. i oznaczać będą rzeczywisty przewrot 
w stosunku do utrwalonej praktyki. Poszczególne przed- 

siębiorstwa zaczną funkcjonować według zasady samo- 
"dzielności, samorządności i rozrachunku gospodarcie- 
_go, a głównym kryterium oceny ich pracy stanie się zysk. 


Jedn: czeżnie trwa powszechna 
dyskus.: o nowelizacji kodeksu 
pracy. | owy kodeks ma wejść w ŻY- 
cie ol nzwego roku. W usługach 


i gastronomii obowiązują już nowe . 


zasady gospodarowania; ich podsta- 
wą jest samowystarcżalność fińan- 
sowa zakładów, przy nie zmienionej 
w zasadzie strukturze cen. Ta oczy- 
wiście też będzie się zmieniać. 
zwłaszcza ceny zaopatrzeniowe, ale 
to nieco później. W kolejnym przed- 
siębiorstwie edbyły się wybory dy- 
rektora według modelu łączącego 


zasady konkursu z plebiscytem za- 


łegi. Odbyły się też pierwsze wybory 
do samorządów pracowniczych, in- 
stytucji nowege typu, wobec której 
zgłasza się sporo wątpliwości: czym 
będą w praktyce? Jaka pozostanie 
relacja między samorządem a oOrga- 
nizacją partyjną i związkami zawo- 
dowymi? Czy samorząd stanie się 
czynnikiem postępu, czy może raczej 
hamulcem? 


Przyspieszenie tempa 


Kwiecień przyniósł reorganizację 


' rządów — Czechosłowacja ma ich 


trzy: federalny, czeski i słowacki. 
Rząd federalny zmniejszył się z %6 
osób do 20 (m. in. mniej 6 czterech 
wicepremierów), rząd czeski z 20 do 


17, słowacki z 18 do 15. I mie są 


te tylke proste zmiany ilościowe. 
loga  xapoczątkowanie głębszych 
znsjan w strukturze i sposobach 
sprawowania władzy, oznaka roezyg- 
macjł z bezpośredniego, dyrektywne- 
go zarządzania erganizacjami gespo- 
darczymi i społecznymi kraja ma 
programowania, koerdynacji 
Zrozumiałe, że znacznie 
zmniejszy się liczba zatrudnionych 
w administracji państwowej i goapo- 
darczej — o 30 proc. W samej Pra- 
dze dotyczy to kihcunastu tysięcy lu- 
dzi, na ogół z dość wysokimi kwa- 
lifikacjami. | 

„Ten zwięzły i niepełny przegłąd 
wydarzeń i sytuacji, właściwej dla 
tegorocznej wiosny w CSRS, za- 
świadcza chyba wymownie, ża obe- 
cnie dzieje się tu wiele. Niejako na 
przekór nieżyczliwej dla  socjali- 
stycznej Czechosłowacji propagan- 
dzie, która wciąż próbuje przedsta- 
wić ten kraj jako swego rodzaju ba- 
stion konserwatyzmu i dogmatyzmu, 
przebiegają w nim konsekwentne 


_. .i śmiałe procesy reform określane 
. terminem 


„przestavba” — czyli 
przebudowa. 

Jest to — stwierdza się oficjalnie 
— już czwarta od 1948 r. próba re- 
formowania gospodarki kraju. Po- 


przednie były połowiczne. Najgło- 


śniejsza — z 1%88 r. — wyrastająca 
początkowo z trafnych i racjonal- 
nych przesłanek, została politycznie 
nadużyta przez przeciwników ustro- 
ju i doprowadziła w gruncie rzeczy 
-— według wspólczesnych ocen — do 
stanu deformacji. Na wiele lat po- 
łożyło się to wielkim ciężarem na 
świadomości partii, ludzi pracy; do 


„dziś nie zniknęły polityczne i psv- 


chologiczne skutki tamtych lat. 
zwłaszcza że trwają usiłowania re- 
interpretacji tych zdarzeń. Kierow- 


"NE ZYCIE PARTII 
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nictwo KPCz nie widzi jednak do 
takiej reintepretacji podstaw. 


Geneza przeobrażeń 


Obecna reforma ma swój początek 


. w XVII Zjeśdzie KPCz. Uznał on 


miezbędność zmian i określił ich ge- 
neralny kierunek. Ujmując rzecz 
krótko: konieczneść reform wynika 
z tego, żć przy wszystkich dotych- 
czasowych osiągnięciach gespodarka 
czechosłewacka zaczęła coraz bar- 
dziej wytracać dynamikę. A jej eks- 
tensywny charakter stawał się ha- 
mulcem i groził narastającymi na- 
pięciami. Wyczerpują się tradycyjne 
źródła surowcowe, energetyczne, co- 
raz bardziej odczuwa się brak rąk 


2 I 54 * « 


mem stopy życiowej. Życie domaga 
się wszakże zarazem przyspieszenia 
podjętych prac. I ów postałat znalazł 


edbicie zwłaszcza w toku dwóch ple- - 


marnych posiedzeń KC KPCz: VII 
Pienum, które odbyło się w grudniu 
1887 r. orax IX Plenune s kwietnia 
br. Grudniowe przyjęło zbiór doku- 
mentów .traktujących o komplekso- 
wej przebudowie mechanizmu go- 
spodarczego CSRS, a więc rodżaj 
statutu reformy wraz z planem jej 
realizacji oraz dokonało zmiany na 
stanowisku sekretarza generalnego 


partii. Po 18 latach sprawowania - 


funkcji Gustav Husak przekazał ją 
młodszemu o 10 lat, Miloszowi Ja- 
keszowi, pozostawiając w swych rę- 
kach funkcję prezydenta państwa. 


Sposób przeprowadzenia tej zmia- 
ny był naturalny. Nie miała ena 
charakteru  konfliktowego. Nowy 
sekretarz generalny KC KPCz — jak 
to scharakteryzował jeden z czoło- 


wych działaczy partyjnych kraju 


— ukształtował się w szeregach obe- 
cnego kierownictwa partyjnego, u 


boku swego poprzednika. I po prostu. 


przejął pałeczkę aby poprowadzić 
partię w tvm samym kierunku, ale 


trochę inaczej, bo w innym tempie. 


Ta zmiana cznaczą więc ciągłość ge- 
neralnej linii, ale zarazem pezwoliła 
na przeprowadzenie oczekiwanych 
przekształceń w zastygłej  miece 
strukturze wladzy partyjnej i pań- 
stwowej, zerwanie niektórych dzia- 
łaczy z rutyną i bezwładnością a 
zarazem awansowanie kilka młod- 
szych. Możną eczekiwać, że nie jest 
te preces zakończony. 

Uchwały i postanowienia grudnio- 
wego plenum w sposób widoczny 
wplyncły na ożywienie działalności 
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do pracy. a tym ujemnym zjawi- 
skom nie towarzyszy dostateczny 
postęp naukowo-techniczny, wzrost 
efektywności wytwarzania, znaczący 
jakościowo rozwój produkcji. Uzna- 
no wiec, że albo przebudowa, albo 
stagnacja. 

Ogólny zarys przebudowy — ekre- 
ślony w uchwałach zjazdu — wy- 
mageł dopracowania. Odbywało się 
e w toku wielu dyskusśi. Kolejne 
posiodzenia plenarne Komitetu Cen- 
tralnego konkretyzewały wizję re- 
ferm, sposób ich przeprowadzenia, 
meohanismay, Istotny bodziec przy- 
szedł ze strony KPZR.  Stwier- 
dziliśmy — powiedział sekretarz ge- 
nóralny KC KPCz tow. Milosz Ja- 
kesz na miedzynarodowym spotka- 
niu dziennikarzy, zorganizowanym 


przez „Rude Pravo” — że podejście, 


które zastosowali towarzysze ra- 
dzieccy bedzie przydatne i dla na- 
szego kraju. Jest to zrozumiałe, bo 
mimo wszystkich specyficznych róż- 
nic, ogólne procesy są podobne i tam 
i tu, z tym że musimy kierować się 
oczywiście własnymi doświadczenia- 
mi. 

— Od dyskusji coraz bardziej 
przechodziło się do fazy realizacyj- 
nej, dość jednak ostrożnie. Według 
co bardziej niecierpliwych — zbyt 


- ostrożnie. Musimy starać się ogra- 


niczać stopień ryzyka — wciąż prze- 

strzegał tow. Gustav Husak. 
Czechosłowacja nie chce nadmier- 

nie ryzykować osiągniętym pozio- 


ea GEMELEŃ 


w partii. Od stycznia przeprowadza- 
na jest okresowa kampania spra- 


. wozdawczo-wyborcza, w której mot- 


tem są właśnie hasła przebudowy, 
a podstawą uchwały KC dotyczące 
podjętych reform. Przyniosła ona 
z pewnością wzrost aktywności sze- 
regów partyjnych. Ale zasygnalizo- 
wała zarazem zjawiska niepożądane. 
Wodług oceny KC KPCz, w codzien- 
nej pracy partyjnej werbalno pepar- 
cie dla idei przebudowy nie znajduje 


dostatecznego odbicia w praktyce; 


w wielu organizacjach przeważa 
jeszcze rutyna lub - nadmierna 
ostróżneść (tylko 5 proc. organizacji 
partyjnych skorzystało z prawa do 
tajnych wyborów). Z oceny tej za- 
częto już wyciągać wnioski. Po nie- 


dawnych konferencjach partyjnych,. 


z udziałem przedstawicieli centra]- 
nych władz, wyraźniej powiały pod- 
muchy nowego stylu. Były to kon- 


ferencje mniej sprawozdawcze, bar- 


dziej za to problemowe i krytyczne 
(a wskaźnik tajnych wyborów 
wzrósł tu do 35 proc.). R 


Partia — sternikiem przemian 


Ostatnie IX Plenum KC KPCz 
(kwiecień br.) poświęcone zestało 
reli i zadaniem partii w procesie re- 
form. Temat wybrano nieprzypad- 
kowo. Wynikł z przekonania, po- 
twierdzonego zresztą z całą mocą 
w toku obrad, 


musi być główną siłą polityczną 


„runek 


"partii i 


że właśnie. partia . 


i sternikiem zapoczątkewanego pro- 
cesu' przemian. To zresztą jedna 
z zasadniczych-różnic między obecną 
koncepcją reform a doktryną i prak- 
tyką niektórych liderów tzw, pra- 
skiej wiosny w 1968 r. podważają- 
cych zasadę przewodniej roli partii. 
Istotą przemian jest zresztą nie tyl- 
ko przebudowanie  mechanizrftów 
gospodarczych kraju. co stanowi wa- 

przejścia do intensywnych 
form gospodarowania, zapewnienia 
dominującej roli czynnikom ekono- 
micznym (zamiast jak dotąd 4dmi- 
nistracyjnym), ale także dostosowa- 
nie myślenia i postaw ludzi do no- 
wej sytuacji. Przede wszystkim zaś 
aktywizacja szerokich kręgów spo- 
łecznych, pełniejsze włączenie ich do 
procesów współgospodarzenią i 


współzarządzania. A więc — śmiel- 


sza demokratyzacja życia społeczńe- 
go, zerwanie z wielu starymi nawy- 


kami, wykształcenie nowych, zgod- 


nych z zasadami i wartościami so- 
cjalizmu. | 7 


Tradycje i doświadczenia Czecho- 
słowacji, struktury społeczne sprzy- 
jają owemu procesowi demokratyza- 
cji. Sądzi się więc, że nie są nie- 
zbędne generalne zmiany w obe- 
cnym systemie politycznej organiza- 
cji społeczeństwa, którego trzonem 
jest Front Narodowy, składający się 
z partii politycznych (oprócz KPCz 
istnieją dwie w Czechach i dwie 
w Słowacji) oraz masowych organi- 
zacji zawodowych i społecznych. 


Konieczne są natomiast zmiany w. 


treści i metodach działania. 


Mimo jednak sprzyjających wa- 
runków nie chodzi wcale e proces 
automatyczny i bezkonfliktowy. 
Właściwy rozwój demokracji wyma- 
ga i stosownych bodźców i niezbęd- 
nej kontroli, gdyż demokracja socja- 
listyczna nie znosi np. anarchii. Ko- 


nieczne jest także przygotowanie 


kadr do.nowych zadań, zadań które 
kryją w sobie wiele jeszcze niewia- 
domych. Wszystko to leży głównie 
na barkach partii. 


Od partii więc — uznano — trzeba 
zacząć przyspieszanić procesu prze- 
mian. IX Plenum KC podjęło zatem 
wiele decyzji sprzyjających rozwo- 
jowi demokracji w partii, a przez nią 
w życiu społecznym w ogóle. Sprze- 
ciwiono się praktykom zastępowania 
ogniw administracji przez instancje 
partyjne. Przeciwstawiono się meto- 
dzie dyrygowania instancjami i or- 
ganizacjami partyjnymi przez 1R- 
stancje wyższego szczebla, zwłaszcza 
w różnych szczegółowych sprawach, 
ale zarazem upomniano o większy 
szacunek dla uchwał partyjnych 
oraz o inspiratorskie i kontrolne po- 
winności partii. Ograniczono ilość 
kadencji sekretarza _ generalnego 
pierwszego _ sekretarza 
KC KP Słowacji — do dwóch, 
zaś pierwszych sekretarzy szczebla 
wojewódzkiego i powiatowego — do 
trzech, stwierdzając, że podobne za- 
sady należałoby zastosować i de ia- 
nych. funkcji z wyboru. Powinno te 
sprzyjać ożywieniu polityki kadro- 
wej. 

Przebudowa w CSRS wkroczyła 
w mową fazę. Związane z NIĄ prze- 
najany miosą wiele nadziei na SZYb- 
kie efekty, ale mie ukrywa się, że 
są również brzemienne w możliwości 
konfliktów i rozczarewań. CHhodEi 


' bowiem o dzieło zmian wielce skom- 
plikowanych, według tutejszych 0- 


cen — największe od czasów lutego 
1948 r. — LIG my się z trzyletnim, 
trudnym okresem przejściowym — 
stwierdził niedawno publicznie Je- 
den z członków Prezydium 
KPCz. Będziemy jedsak starali się 
w pełni zrealizować te, co zaczęłi- 
śwy — rzekł tow. Milosz Jakesz SA 
wspemnianym już spotkaniu £ dzien - 
nikarzami. — Naród jest niecierpli- 
wy, oczekuje od nas szybkiego Po" 
stępu, ale my musimy być rozważni 
1 postępować tak aby doprowadsić 
rzecz do końca. Nie można szałrzy- 
mać się wpół dregi. 


MARIAN KUSZEWSKI 
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40-lecie polsko-bułgarskiej współpracy 


Trwałe 


podstawy 


Czterdzieści lat, które upłynęły od 
podpisania 29 maja 1948 r. polsko- 
„bułgarskiego Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajemnej, 
dowiodły że układ ten zdał histo- 
ryczny egzamin, stworzył trwałe 


podstawy wszechstronnego rozwoju. 


wzajemnych stosunków. 


Między naszymi narodami istniała 
nić tradycyjnej sympatii. Wynikała 
ona z przynależności do słowiańskiej 
rodziny, wzajemnego poparcia dla 
walki b odzyskanie niepodległości 
i suwerenności, pewnej wspólnoły 
kulturalnej. Te pomyślne przesłanki 
stworzyły podstawy do historyczne- 
go zwrotu, który dokonywał się 
w naszych wzajemnych stosunkach, 
wraz z procesem przeobrażeń rewo- 
lucyjno-demokratycznych, które za- 
chodziły w Polsce i w Bułgarii go 


II wojnie światowej. Dwa akty 
prawne legły u podstaw tych prze- 
mian: w Polsce był to Manifest 
PKWN z 22 lipca 1944 r., zaś w 
Bułgarii Program Frontu Ojczyźnia- 
nego z 17 września 1944 r. | 
Tradycyjna sympatia nie jest 
zwrotem retorycznym. Przejawiała 
się głównie w nawiązywaniu i roz- 
wijaniu współpracy między różnego 
typu organizacjami społecznymi na- 
szych krajów. Chodzi tu przede 
wszystkim o związki zawodowe, orc- 
ganizacje kulturałne 1 naukowe, 
współpracę miedzy środkami maso- 
wego przekazu. W większości przy- 
padków inicjatywa wychodziła ad 


strony bułgarskiej. " -. 8 


Bardzo znamienny był fakt, że juź 
26 stycznia 1945 r. poi Towa- 
rzystwe Bułgarske-Polskie, które e- 


WSPÓŁPRACA 


— lustrzane odbicie 
rubla i złotówki 


Dokończenie ze str. 21 


gospodarczy i 

—-Bęezpośrednie związki produk- 
cyjne między radzieckimi a polskimi 
zakładami przynoszą już pierwsze 
dobre rezultaty. Na przykład przy 
aktywnym współdziałaniu naszego 
przedstawicielstwa handlowego, Za- 


kład Produkcyjny Maszyn Liczących 


w Orle i warszawska Fabryka 


„Mera-Błonie” już w ubiegłym roku 
przystąpiły: do produkcji koopera-- 


cyjnej nowoczesnych ' drukarek 
D100-R. Obydwaj partnerzy powięk- 


szyli prawie o jedną trzecią dostawy ' 


tej poszukiwanej produkcji. Efekty 
ekonomiczne tego . bezpośredniego 
współdziałania tylko w latach 


1987—90 można szacować na ok. 36 


min rubli. Także Zjednoczenie w 
Grodnie, produkujące osprzęt tech- 
nologiczny i Fabryka „Ponar-Biał” 


w Białymstoku uruchomiły kórzyst-. 
ną dla obu stron kooperacyjną pro- 


dukcję uchwytów tokarskich do 0b- 


rabiarek, wartości wielu milionów . 


rubli w ciągu roku. 
Takie bezpośrednie związki mogą 
skrócić czas opracowywania i wdra- 


żania nowych technik. Ścisła współ. ' 


praca — Instytutu Elektronicznych 
Maszyn Cyfrowych w Moskwie z 
Warszawskim 


mniej dwukrotnie skrócić czas opra- 
cowywania 20 technicznych ele- 
mentów do „rodziny” komputerów, 
co Przynosi partnerom 3,8 raln rbl. 

Nada] jednak istnieje wiele prze- 
szkód © charakterze órganizacyjnym, 
> ANY „| ekonomicznym które 
dz: rzymują efektywność tej najbar- 

'] masowej nowej formy współ- 


M Instytutem  Maszyn' 
atematycznych pozwoliła przynaj- 


pracy. Podstawowymi problemami 
stają się zwłaszcza: niezgodność 
kursów walutowych i różnice w 
kosztorysach produkcji, wytwarzanej 
w naszych krajach, ponadto oderwa- 
nie cen kontraktowych tej produkcji 
od wysokości cen światowych oraz 
skomplikowanie przeliczeń cen han- 
dlu zagranicznego na ceny zaopa- 
trzeniowe. Wszystko to właśnie sta- 
ło się przyczyną trudności w na- 
wiązywaniu kooperacyjnych zwią- 
zków pomiędzy radzieckimi i po|-. 
skimi przedsiębiorstwami. © 
Ostatnio poczyniono znaczące kro- 
ki by udoskonalić instrumenty wza- 
jemnej współpracy ekonomicznej. 
Rozwojowi jej nowych form posłuży 


„szczególnie poszerzenie w obu krą- 


jach możliwości korzystania z rozli- 
czeń w rublach transferowych. W 
Związku Radzieckim dopuszcza się 
możliwość organizowania handlu 
hurtowego środkami produkcji .za 


ruble transferowe. W Polsce będzie . 
darce naródowej środki transporto- 


stosowany system odpisów w. rub- 


lach transferowych dla. przedsię- - 
biorstw eksportujących do. krajów 


RWPG. | 
Ponadto w końcowym etapie są 


rozmowy dotyczące wykorzystania . 


walut narodowych w rozliczeniach 


między .radzieckimi i 


mi. 


Na pełniejsze wykorzystanie pro-_ 


dukcyjnego i naukowo-technicznego 
poterńcjału obu-naszych krajów skie- 


rowany jest, pfzyjęty we wrześniu . 


1985 roku, radziecko-polski komp- 
leksowy program postępu naukowo- 


'-technicznego. Przewiduje oń reali- 
zację wspólnych przedsięwzięć w tak . 


priorytetowych kierunkach jak elek- 


kompleksowa 


polskimi - 
przedsiębiorstwami ji organizacjami. 
Będzie to także pomocne w rozwoju.. 
bezpośrednich związków między ni- . 


degrałe ważną relę w informowaniu 


Społeczeństwa bałgarskiege o życiu 
I przeobrażeniach 'zachodzących w 
Połsce. Dla rozwoju wzajemnej 
współpracy, nie bez znaczenia było 
także to, że na czele najwyższych 
władz naszych państw znajdowali 
się ludzie, którzy znali się osobiście 
z okresu działalności w międzyna- 
rodowym rucha komunistycznym, 


Rozwój kontaktów społecznych, 
zapoczątkowanie współpracy gospo- 
darczej, początki współdziałania w 
polityce zagranicznej stworzyły 
przesłanki zawarcia polsko-bułgar- 
skiego Układu o Przyjaźni, Współ- 
pracyi Pomocy Wzajemnej. Ten do- 
niosły dokument został uroczyście 
podpisany 29 maja 1948 r. pedcząs 
wiayty bułgarskiej delegacji raądo- 
wej w Warszawie na czele z prze- 
wodaiczącym Rady Ministrów LRB 
Georgi Dymitrowem. 


Układ umocnił i rozszerzył współ- 


działanie w polityce zagranicznej, 
stworzył nowe impulsy dla współ- 
pracy gospodarczej, naukowej i kul- 
turalnej. Postępy w budownictwie 
socjalizmu, przynależność Polski i 
Bułgarii do RWPG 4d Układu War- 


szawskiego stworzyły przesłanki dy- . 


namicznego rozwoju wszechstronnej 
współpracy. Jej siłą motoryczną jest 
ścisła współpraca między Polską 


tronizacja gospodarki narodowej, 
automatyzacja  pro- 
dukcji, opracowanie nowych mate- 


riałów i technologii, rozwój biotech- 


nologii i produkcji nowoczesnych 
środków produkcji w przemyśle ma- 
szynowym. Zdecydowano, że w ra- 
mach tych kierunków do roku 1990 
organizacje naszych krajów wytwo- 
rzą w ścisłej współpracy ponad 110 
nowych maszyn i urządzeń opracują 
ok. 80 nowoczesnych procesów 
technologicznych oraz ponad % 
nowych gatunków materiałów. Wy- 
datny postęp naukowo-techniczny o0- 
bejmuje takie dziedziny i wyroby 
jak dźwigi, technologiczny osprzęt 
dla obrabiarek frezujących, wyposa- 
żenie przemysłu chemicznego, ma- 
szyny górnicze, telewizory kolorowe 


„nowych generacji, itp. 


A' oto inny fakt związany z po- 
stępem. Zgodnie z wieloletnim po- 
rozumieniem, Związek Radziecki w 
roku 1987 dostarczył Polsce 12,75 


mln ton ropy naftowej. Oczekiwania 


użytkowników samochodów oraz 
ciągników w Polsce nie mogą być 
całkowicie spełnione. Trzeba jednak 
wiedzieć, iż prawie we wszystkich 
— rozwiniętych gospodarczo — kra- 


jach świata udział ropy naftowej. 


w strukturze wykorzystania nośni- 
ków energetycznych nie tylko nie 
powiększa się, a wręcz przeciwnie 


— 'spada. Oszczędność nośników 
energetycznych, a zwłaszcza ropy: 


naftowej, jest tendencją dominującą 
w świecie. Problem polega także 


i na tym, że w krajach członkow-- 


skich RWPG ciągle jeszcze produ- 
kuje się i wykorzystuje w gospó- 


we' rozrzutnie spalające paliwo. 
Tak jest np. z samochodami Nysa, 


Żuk i Polonez w Polsce. Dlatego pa- 


lącym zadaniem dla naszych krajów 
jest gruntowna zmiana dotychczaso- 
wej, niezupełnie racjonalnej, prak- 
tyki wykorzystywania przez goespo- 
darki narodowe nośników energii. 
Rozwiązaniem stać się móże współ- 
praca w opracowywaniu*'i we wpro- 
wadzaniu energo- i materiałoosz- 
czędnych technik i technologii. 

— Mówi się — często w sposób 
uproszczony — o rachunku gospo- 
darczym. Krąży na ten temat wiele 
mitów. Obaj premierzy podczas 


ostatniego spotkania. podkreślili, iż ' 


podstawę rachunku gospodarczego 
stanowić mogą -jedynie realne para- 


„metry, oduwierciedlające rzeczywiste 


Zjedaeczoną Partią Robotniczą 1 
Bugłarską Partią Koniunistyczną — 
w szczególności zaś spotkania na 
najwyższym szczeblu. a 

W okresie 40 lat, współpraca pol- 
sko-bułgarska nabrała wszechstron- 


. nego charakteru. Bardzo dobrze roz- 


wijają się stosunki ekonomiczne, 
Wymiana handlowa w ubiegłym 
roku przekroczyła po ram pierwszy 
1 mid rbl. z czego 70 proce. przypada 
na maszyny i urządzenia, i 
- Mimo tych osiągnięć, ia 
politycznego testamentu twórców 
historycznego układu, nie możemy 
spocząć na laurach. Świat bowiem 
nie stoi w miejscu. Aby nie peze- 
stawać w tyle za krajami wyseko- 
rezwiniętymi ekonomicznie musimy 
usprawniać naszą politykę ekone- 


pewk:.ny 
stworzyć nowe impulsy rozwoju 
współpracy ekonomicznej. Pomyślne 
przesłanki dla rozszerzenia współ- 
pracy wielostreanej stwarza deko- 
nująca się rełeema w RWPG. 


EUGENIUSZ GAJDA 


relacje ekonomiczne. Czy. megliby- 
śmy zatem przybliżyć niece, w spe- 
sób oczywiście uproszczony, te re- 


— W Związku Radzieckim trwa . 
praca nad stworzeniem nowego me- 
chanizmu gospodarczego, który od- 


powiadałby potrzebom intensyfika- 
cji. Od 1 stycznia br. zaczęła fun- 
kcjonować Ustawa o Przedsiębiorst- 
wie (Zjednoczeniu) Państwowym, 


a większość zakładów przemysło- 


wych zaczęła pracować na zasadzie 
samofinansowania I pełnego rozra- 
chunku gospodarczego. Ten system 


wprowadza się także w centralach . 
handlu zagranicznego naszego kraju. 
Dlatego teraz przedsiębiorstwa będą 
importować tylko takie wyroby, któ- 
rych zakup będzie dla nich korzyst-- 
ny, Nierentowna dla tych przedsię= . 
biorstw będzie produkcja, na którą 
ustalono zbyt wyżoką cenę. W 
związku z tym dojrzała konieczność . 
przybliżenia wewnętrznych cen hur-"" 
towych towarów radzieckich i pol- * 


skich do cen światowych oraz wdro- 


żenia do naszych wzajemnych ob= * 


rotów, rozliczeń w narodowyćh wa- 


lutach na zasadzie ich wzajemnój " 


wymienialności. 


Jak najściślejsze powiązanie ko- | 
rzyści —.w. sferze, gospodarczej 
— z rozliczeniowymi korzyściami za- 
'« sadniczych ogniw .gospodarczych na- 
„szych krajów staje się obecnie naj. - 


poważniejszą potrzebą w, mechaniz- 
mie ekonomicznym naszej wzajem- 
nej współpracy. 


Stosunki handlowe i ekonomiczne 


ZSRR. i PRL powinny nawzajem 


uzupełniać gospodarki naszych kra- ' 
jów. Bardzo ważne jest, by towary 


wysyłane z Polski do Związku Ra- 


dzieckiego i nasze, wysyłane. do 


Polski były wysokiej jakości, oraz 
by rozwijać prawdziwie integracyj- 
ne związki . 
stwami naszych krajów. | 
Wizyta premiera PRL Zbigniewa 
Messnera w Moskwie, jego rozmowy 


z Sekretarzem Generalnym KC 


KPZR Michalłem Getbaczoewem i 


rozmowy z premierem ZSRR Niko- 
 łajem Ryżkewem bedą mieć bardzo 
"istotne znatzeńie dla usunięcia ba- ' 
współpracę dla 
dalszego rozwoju polityczych i eko- 


rier hamujących 


nomicznych stosunków obu naszych 
krajów. . 
— Dziękuję za rozmowę. 


ROBERT MAKOWSKI 


między  przedsiębior- ' 


| m m. 


— — zam 


stawiało jej 


Kama 


-0 „drętwej mowie” 
-— trawie, 


.propagitek. Nie 


„traci 


przyznasz chyba, 
"mamy 


. Kamy nie było w kraju ze dwa- 
dzieścia lat. Do dzisiaj nie wiem: 
emigrowalła, czy uciekła (albo, jak 
się to mówi „odmówiła: powrotu”). 
„Przez ten czes przysłała mi ze dwie 
kartki z życzeniami świątecznymi 
1 to wszystko. Jakież było moje za- 
"'skoczenie, gdy pewnego dnia zate- 
lefonowała. Była w Warszawie. 
Oczywiście spotkaliśmy się, bo 
"jednak miałem do niej słabość od 
"czasu, gdy jako początkująca poet- 
Ka, przyniosła mi brulion wierszy do 
«ocenv. Bylo to w połowie lat sześć- 
dzi esiątych ale do dzisiaj pamiętam 
jej zalęknione spojrzenie. którym 
"śledziła moje ręce, przewracające 
„kartki jej poezji. Wiersze były sła- 
"biutkie, nieomal pensjonarskie, co, 
„jak na osobę po polonistyce, nie wy- 
dobrego świadectwa. 


Najbardziej utkwiły mi w pamięci 
jej narzekania na tzw. nowomowę. 
W tamtych latach nie było jeszcze 
w obiegu tego terminu. Pojawił się 
znacznie później. Wtedv mówiło się 
albo o ..mowie 
bo tak określano nie- 
zdarny język propagandy, w którym 
pobrzmiewały jeszcze echa wczesnej 


„retoryki rewolucyjnej i błąkały się 


epitetów stalinowskich 
atakowała mnie 
w tej dyskusji, bo wiedziała, że wła- 


pozostałości 


„śnie z tym walczę. jednak narzekała, 


że nie może tego ścierpieć, że prasa 
wiarygodność, a jej samej robi 
się coraz duszniej. 

— | co teraz powiesz o naszej pra- 


sie? — spytalem. gdyśmy już wy- 
czerpali temat pt. „co słychać?” 
— Jest dziwna — odparła. Nie- 


pohamowana w krytyce aie bardzo 


powściągliwa w relacjach aktual- 
nych. Zauważyłam bardzo charakte- 


_rvstyczne zjawisko: nie ma repor- 
„taży z ognisk zapalnych, nie ma wy- 


wiadów z ludźmi, którzy tkwią 
w centrum. aktualnych wydarzeń, 
nie ma starć, polemik, kontrowersji. 
"Dominuje przyciszenie i dyskrecja. 
Przejawia się to nawet w słownic- 
"twie, które jest ugrzecznione i pełne 
taktu, jak gdyby wszędzie byli sami 
'dypiomaci, którzy redagują noty i 
aidc-memoire. 


Mówisz tak, jakbyś nie wyjeź- 


"dzała z kraju — przerwałem jej. 


— Bo nieustannie czytywałam ga- 
zety i czasopisna — odpowiedziała. 
— |] wiesz, co zauważyłam? Nawrót 


do „drętwej mowy. Język publicysty- 


ki stał się hermetyczny. 


— Przesadzasz! — machnąłem rę- 
ką. 

— Przesadzam? — spy tałą Zaczep- 
nie. — A czy to dawne czasy, gdy 


"w publicystyce mówilo się o kon- 


*"partheidzie, secesji, infiltracji? 

— Nno, niby tak, niektóre z tych 
określeń żyją jeszcze do dziś ale 
że publicystykę 
bez porównania ciekawszą 


raźnie pytam: na c6, nie: po co? 


[Zn A sa og 


„KSIEGARNIA 


niż dawniej... — usiłowalem jakoś 


bronić swoich kolegów. 
— Tak, ale jest to publicystyka 
dia wybranych — atakowała z dużą 


pewnością siebie. 


— Przykłady! Poproszę © przykła- ę | 
dy — żądalem twardo. | 
— Proszę — odpowiedziała. — Czy ę 


wiesz, na co tu przyjechalam? Wy- 


Nie wiem.. — odpowiedziałem Z literatury faktu mamy tylko książkę „Skarg i Wniosków” A 


niepewnie. | 4 
—_ Na stół! — cdparla, akcentując | 
wyraz Stół. — W dcdatku na ekrąg- 


ły. 


Rys. „Mikrocelektronik” — - Warszawa 


— Okrągir stól? Pewnie na spot , i | 

kanie okrągłego stołu? — spyta- Z i ka ! dyc 

łem, | Z partyjnej .wOkandyc 

.-— Nie. Na krągły Stół. Tux 

właśnie wy publicyści, o | | | 
tkania dyskus yjne, od ywające | a | 

ŻE w „mk iwa u] Zasłużony dla finansów PRL 


„żenie. 


"ny, przeszedł do siery redystrybu- 


„powiedzieć. 


„.nowiskach (nota bene słowniki nie 


„tałlem. - ; 
'wergencji, eskalacji, deoskalacji, a- - 


. 


żelazna kurtyna, Sowiety.., Nie. uda- 
waj Katona, zwłaszcza w spódnicy. 


okóśślya stole. Jeśli uważasz, że tó 
jest mało precyzyjne. to mosę po- KNEORZECEEE | 
wiedzieć nace, przyjechałam na wieie jeszcze lat życia w złych wa- 


runkach. 


Posiadacz tego dumnego tytulu, 


panel. towarzysz Stanisław B,, do niedaw- 

. — Co.mi tu będziesz przybierać J na był. dyrektorem Kopaln Kruszy - Lepsi zawczasu podzielili się najatrak- 
profesorski ton: „Wy. publicyści” : |] wa w K.Cieszył się zasłużoną Opunią  cyjniejszymi ofertami. Prezes zarządu 
A ty nie jesteś  pubiicystką tam. | zdolnego menedżera. Mimo to AC Ed oo pow. bi m wa: 
u siebie, w tej prasie polonijnej zwichnął sobię karierę. W jaki spo- CZYGZIEB dwa sobie letniej 
— zarepiikowałem. — Wy przecież | sób do tego doszło? Przyczyna pro- córce. Jego zastępca Jarodaw W. Wii: 


reżim, ścicici dużcgo lokum w mieście, również 
dodatkowo posiadł 2 mieszkania. w spół- 
dzielni znalćóźli się tacy, którzy od daw- 
na żyli na powierzchniach sięgających 
100 m kw. Co w tym wszystkim naj- 
ciekawsze, na 32 członków, aż 11 nie mia- 
ło nie wspólnego z kopalniciwem. No, 
z wyjątkiem dwóch studentów — synów 
towarzysza K. Fakt posiadania takiego 
ojca wiązał ich z branżą więzami krwi. 

Teraz łatwo zrozumźeć, dlaczego osiedie 
rosło w oczach. Co więcej, pierwotnie 
planowane budownictwo wielorodzinne 
przekształciło się w... jednorodzinne-wła- 
snościowe. 

Zgodnie z uchwałą nr 110 Rady Mi- 
nistrów zakład pracy może pomóc pra- 
cownikom w rozwiązaniu - mieszkanio- 
wych kłopotów. Wyłącznie pracowni- 
kom. Było to wykluczone w stosunku 
do 11 członków—obywateli daleko „.za- 

* miejscowych”. Mimo to wszystkie miej- 
scowe wyrobiska solidarnie łożyły ną bu- 
dowę pomyślności swoich i cudzych 
„piskląt”. Kukułczych. 


W 1987 r. przedsiębiorstwo prze- 
kazało na konto spółdzielni 20 mln 
zł na uzbrojenie terenu. Na placach 
budów gęsto było od kopalnianego 
sprzętu technicznego, płynęły nie- 
przerwanie  deficytowe materiały 
budowlane, roiło się od: zakładowej 


też macie swoje schematy: zaiczna, jakich wiele. A zaczęło się 


pięknie... 


W 1983 r. tow. B. wpadł na spo- 
łecznie słuszny pomysł utworzenia 
zakładowej spółdzielni mieszkanio- 
wej, która zaspokoiłaby głód miesz- 
kaniowy, trapiący wiele robotni- 
czych rodzin, związanych z miejsco- 
wym przemysłem  kruszywowym. 
Bolało go serce, że pracownica Że- 
nobia K. legitymująca się 15-letnim 
stażem pracy mieszka z 8-osobową 
rodziną w pokoju z kuchnią. Roman 
F. z czworgiem domowników gnież- 
dził się kątem u teściów, zaś Lech. 
S. — po 24 latach ciężkiej harówki 
— z $-osóbową rodziną żyje w służ- 
bówce na „rozległym”. metrażu 17 
m kw. Podobnych rodzin można wy- 
mienić kilkadziesiąt. 


—- Owszem. mamy. bo to są prze- 
cież generalne cechy tego języka, że 
dąży do schematów — Kama nie 
wypadała z tonu — tylko że w pra- 
sie krajowej te schematy nabierają 
nieprzyjemnych cech. Odioszę wra- 
że język publicystyki krajo- 
wej jest przykładem biurokratyzo- 
wania się prasy. Autorzy piszą dia 
władzy, nie dla czytelnika. Rozumien 
potrzebę skrótu. . Jest np. zwrot: 
spotkanie na najwyższym szczeblu. 
Nikt nie powie jednak: szczebel — 
podczas gdy spotkanie na Szczycie 
już się zmieniło w szczyt. Teraz 
mamy wyłącznie szczyt: szczyt ara- 
bski,  Szczył afrykański, szczyt 
NATO. Albo koszyk. Też uległ me- 
tamorfozie i z pospolitego rzeczow- 


Łatwo więc sobie wyobrazić, jaka 
nika, określającego wyrób z wikli- 6 y J 


radość zapanowała w pracowniczym - 
środowisku, kiedy poczęta ze wznio- 
słej energii dyrektora „inicjatywna 
„grupa spółdzielcza” rozpoczęła ener- 
„giczne starania o przydział lokaii- 


cji dóbr przy czym głowę daję, że 
95 proc. czytelników na pytanie co 
to jest trzeci koszyk, nie będzie 


umiało dać odpowiedzi. A wy zacji. Teren okazał się pofałdowany, „SI. roboczej, Do momentu; kiedy 
sobie tak swobodnie żonglujecie | ale atrakcyjny dla 32 członków, "sytuacja stała się „publiczną tajem- 
tymi wyrazami — wytrychami, tań- |] przyjętych do spółdzielni w latach nicą. Zaalarmowane -- - władze 


czycie między szczytem, panelem, 
stolem i koszykiem. nie dbając o to, 
że może wasz czyteinik 6dwróci się 
na pięcie i pójdzie w siną dal... 

— To co, spróbujesz dać definicj ję 
tych wyrazów? — spy talem żeby coś 


wszystkich szczebli wszczaly wnik- 
liwe . kontrole, które. potwierdziły 
kardynalny zarzut: uprawianie spo- 
łecznym - kosztem najzwyklejszej 
prywaty. 

Tow. B. nie Gkszale żadnego sa- 
mokrytycyzmu. Cały, czas - tłumaczy! 
się dobrymi chęciam? i zasługafi. 
udokumentowanymi Krzyżem Ka- 
walerskim oraz Złotą Odznaką .Za- 
służoncego dla Finansów PRL". Na- 
wet ostatni argument -ńie wywarł 
korzystnego wrażenia-naEgżekuty- 
„wie KW. która oofnęła B. partyjną 


1983—86. Atrakcyjny, ponieważ naj- 
pierw dla nich rozpoczęto budowę 
luksusowych obiektów, umownie na- 
"zwanych „segmentami”, a w nich 
'olbtzymich mieszkań. Jak się oka- 
r e io otir ry nie mieli jed- 
nak stać się robotnicy. Był rze- 
— Moim zdaniem definicji wyma- |] -znaczońe - stównie dla RAP OYĘ 
ga tylko paneł. Jest to dyskusja co JĄ; „zewnętrznej” elity. Pospólstwu 
najmniej trzech osób. o różnych sta- powinien wystarczyć szufładowiec, 
usytuowany na wysokiej; 'bardzo 
stromej skarpie. Gdybyż jednak na- 
prawdę próbowano potrzeby. szarych 
'ezłonków tak załatwić. Budynek bo- 


zawierają w ogóle tegó hasła). 
A kosza nie EPP sz. — spy- 


— Nie, bo dobrze wiesz, Co e zna- ||. wiem * zagospodarowano w tak nie- rekomendację. WKKR* wymierzyła 
„czy. Już ci raz dałam kosza! — za- dogodnych warunkach  geologicz-  NaRanę z ostrzeżeniem, a. Zespół 
„śmiała się przekornie. 'nych, iż roboty trzeba było przerwać Orzekający „CKKR uti zymał ją w 

Szelma jedna... ze względu na bezpieczeństwo przy- . Mocy. 

, a szłych użytkowników. -W ten sposób WZA 
IBIS i "JAN iczuta 


„gorsi członkowie zostąli skazani na 


. e .3 . . ś LE ; z 
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— Nowe myślenie owocuje. 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


19 czerwca odbędą się wybory do rad narodowych. 
Będą one jakościowo nowym wydarzeniem w procesie 
społeczno-politycznego 


demokratyzacji życia 
WoS 
Głębokie, nie mające precedensu 
w historii PRL, zdemokratyzowanie 
aktu wyborczego we wszystkich jego 
fazach — sposobie wysuwania kan- 
dydatur, autentycznej rywalizacji e 
mandaty oraz zmianie charakteru 
głosowania -- potwierdza, że z drogi 
reform i porozumienia mie ma od- 


kraju. 


wrotu. Podważa też demągagiczne 
argumenty opozycji nawołujące de 
bojkotu wyborów, nie gwarantują- 
cych jakoby demokratycznych pro- 
cedur i zasad wybieralności. 


Znowelizowana przez Sejm ordy- 
nacja wyborcza do rad narodowych 


wniosła nowe rozwiązania | nowe 
zasady de prawa wyborczego. W 
przeddzień wyborów członkowie 
PZPR — aktywnie wspierający Pat- 
riotyczny Ruch Odrodzenia Narodo- 
wego — organizatora kampanii wy- 
borczej, obowiązani są znać demok- 
ratyzm prawa wyborczego. Ofen- 
sywne — w założeniu — prezento- 
wanie opinii publicznej nowego pra- 
wa wyborczego przyniosło niezado- 
wałające wyniki. Z ostatnich danych 
CBOS wynika bowiem, że większość 


uprawnionych do głosowania ciągle 
nie orientuje się na czym polegają 


gruntowne zmiany ordynacji wybor- 
czej, innymi słowy — „czym obecne 


Łwiększyła się 


— ża 


„szczycie” | 
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wybory różnić się będą naprawde od 
poprzednich”. 


Trzeba więc przypomnieć najważ- 
niejsze postanowienia nowego prawą 
wyborczego, aby zmienić spotykane 
jeszcze przeświadczenie o małym 
wpływie obywateli na głosowanie 
i wymki wyborów. Po pierwsze 
liczba podmiotów 
uprawnionych do wysuwania kandy- 
datur na radnych. Prawo to przy- 
znane zostało nie tylko organizacjom 
masowym ale także „innym orsgani- 
zacjom agężećznym, działającym w 


Dokończenie. na. str. 6, 


o 


2 ZZEZENSNNE 


19 czerwca 
— wybory 
do rad! 


W całym kraju edbywają się fi- 
nalne zebrania wyborców z kandy- 
datami na radnych. W wej. opolskim 
odbywa się tych aebrań 1150, cie- 
chanowskim 1100, radomskim 1050, 
jeleniogórskim 670, gorzowskim 600, 
chełmskim 570, słupskim 460. W woj. 
legnickim kandydaci do rad stopnia 
podstawowego wezmą udział w 650 
spotkaniach, a do WRN — ponad 
250. W wej. kieleckim, uwzględnia- 
jąc zwiększone zainteresowanie śro- 
dowisk aber i społecznych, 
zwiększono au oko 


spotkań e ponad 50, do 
Kandydaci seca sig na spot- 
kaniach wiedzę, jaką zdobyli w 


trakcie szkoleń oraz materiały ob- 
zazujące probłemy spoleczno-g0spo- 
darcze danego terenu. Frekwencja 
jest zróżnicowana, lecz na większo- 
ści zebrań teczy się ożywiona dys- 
kusja e najważniejszych sprawach 
przyszłych rad 1 lokalnych społecz- 
meńci. W woj, łódzkim przychodzi na 
zebranie przeciętnie 30—100 osób, 
opolskim — do 80, radomskim do 
60 i więcej, jeleniogórskim i słup- 
skim po ok. 40. W części woje- 
wództw wyższa jest frekwencja na 
ebecnych zebraniach, niż w pierw- 
szej fazie kampanii; wyborcy pragną 
skonfrontować swoje opinie o zare- 
| hępstajcai już kandydatach. Tak 

w wej. wrocławskim, skiernie- 


ezyńskiea frekwencja na obecnych 
Spotkaniach jest o 50 prec. wyższa 
miż poprzednia, 


Mlodzi 
kandydaci 

= De ostatnich dni przed wyborami 
19 eucrwca szczególnie aktywni w 


trakcie sebrań | spotkań byli młe- 
dzieżowi kandydaci ma radnych. 


Z drugiej strony .komitety i orgar 


nizacje partyjne oraz apołeczne z. 


udziałem PRON organizują różne 
formy aktywizacji młodzieżowego e- 
lektoratu. 


Udanym pomysłem okazały się 
tauw. "parlamenty młodzieżowe. W 
woj. opołskim w kilkunastu spotka- 
niach tega typu wzięło udział blisko 
1000 młodzieży. W Krapkowicach 
„parlament” miał formę 3 godzin- 
nej, swobodnej dyskusji o sprawach 
młodzieży uczącej się i pracującej. 
60 młodych wyborców z pasją wska- 
zywało, co zmienić w kadencji no- 
wych rad w organizacji pracy i życia 
w mieście. „Parlament” w Nysie 
zgromadził 250 osób, kolejne tego ro- 
dzaju spotkania w Kożlu i Opolu 
— po ok. 50. Na wszystkich spot- 
kaniach dużo miejsca zająło omó- 


wienie udziału młodych ludzi w 


kampanii wyborczej i wyborach. 


Czerwcowy wojewódzki parlament 
młodzieży w Leszgie, zgromadził kil- 
kaset osób. Z zainteresowaniem 


przyjęto wypowiedzi radnych Kkoń- 


czącej się kadencji którzy szczerze 
mówili, co udało im się zrealizować, 
a co zostało w sferze planów. Lesz- 
czyńska Chorągiew ZHP organizuje 
spotkania starszych harcerzy z rad- 
nymi I kandydatami. 


W szkołach ponadpodstawowych 
Olsztyna problematykę wyborczą o- 
mawia się na lekcjach historii, wy- 
chowania obywatelskiego 1 języka 
polskiego. KG w Jenkowie zorgani- 
zował spotkania władz gminy z mło- 
dzieżą na tematy wyborcze w 3 za- 
kładach i 2 sołectwach. W Iławie 
w czerwcową sobotę i niedzielę od- 
było „się „święto młodości”, a w 
miejscowym liceum młodzi kandy- 
daci na radnych dyskutowali z ucze- 
stnikami zlotu. 


Żywo interesuje się problematyką 
wyborczą młodzież starszych klas 
szkół średnich w wej. kieleckim. 
W liceum w Skarżysku Kamiennej 
dyskutowało z kandydatami na rad- 
nych 100 uczniów, w tamtejszym ze- 
spole szkół zawodowych — 0. Mó- 
wiono © perspektywach zatrudnienia 
absolwentów oraz sposobach rozwią- 


zywania przez nową radę narodową 
tak żywotnych problemów, jak bu- 
downictwo mieszkaniowe i towarzy*= 
szące. 


w. szkołach woj. zielonegórskicgo 


odbywa się cykl spotkań przedwy- . 


borćzych z młodzieżą szkół średnich. 
Organizowane są ureczyste, zbio- 
rowe wręczania dowodów esobistych 
18-latkom — młedym wyborcom, 
w imprezach tych uczestniczą rów- 
mież kandydaci na radnych. Młodzie- 
żowe parlamenty odbyły zię ostatnio 
w województwie w Jasieniu, Lub- 
sku, Kargowie, Sulechowie, Nowym 
Miasteczku, Zbąszynku, Żarach, 


5 godzin trwał wojewódzki par- 
łament młodzieżowy w Słupsku. 
Uczestniczyło w nim m.in. ponad 120 
młodych działaczy ubiegających się 
oe mandat radnego. W ożywionej 
dyskusji omawiano problemy młode- 
go pokolenia, określając na tym tle 
zadania dla nowych rad. 


Trwające do 12 czocwca „Dni 
Przemyśla” stały się okazją do za- 
prezentowania młodych wyborców i 
kandydatów. W rynku Starego Mia- 
sta ZSMP zorganizował święto mło- 
dości z licznymi zabawami i kon- 
kursami dla dzieci. W Wojewódzkim 
Domu Kultury odbył się galowy 
koncert, na którym przedstawiono 
dorobek kulturalny szkół. 
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Nowatorskie 
sposoby 


Cechą ebccnej kampanii wyber- 
czej są mdane próby wprowadzania 
miekonwencjenalnych sposobów agi- 
tacji wyborczej, Niejeden kandydat 
na radnego, zwłaszcza członkowie 


organizacji młodzieżowych ZSMP, 
ZWM i ZHP prezentują swoje „pro- 
gramy” na różnych planszach lub 
ulotkach, wyborcy popierają swoich 
kandydatów planszami, rysunkami, 


/karykaturami. Organizacje społecz- 


no-polityczne, zwłaszcza partyjne | 
PRON-owskie, a także koła gospo- 
dyń wiejskich, ochotniczych straży 
pożarnych, związków kółek i orga- 
nizacji rolniczych organizują festyny 
z udziałem kandydatów, imprezy 
sportowe i kulturalne. | 


"W .woj. chełmskim wiele spotkań 
z kandydatami ma charakter festy- 
nów ludowych oraz imprez kultu- 
ralno-oświatowych. ZW ZSMP w 
Chełmie zorganizował 11 czerwca 
wielki festym na stadionie PAR 
wym. 


w wol. rzeszowskim akcenty wy- 
borcze wykorzystano w trakcie ma- 
nifestacji związanej z 45 leciem pa- 
cyfikacji wsi Przewrotne w gminie 
Głegów Małopolski, oraz przy odsło- 
nięciu pomnika walki I męczeństwa 
we wsi Futoma w gminie Błazowa, 
a także przy uruchomieniu linii PKS 
w gminie Wiśniewa. Kandydatów na 
radnych prezentowano w trakcie 
rzeszowskiej inauguracji Tygodnia 
Kultury Fizycznej w czerwcu, połą- 
czonej ze świętem gazety PZPR 
„Nowiny”. 

W Warszawie na festynie w Parku 
Skaryszewskim rozmawiano z kKan- 
dydatmi na radnych do DRN Praga 
Południe i Stołecznej Rady Narodo- 
wej. 


' Interesujące fermy stosują kandy- 
daci se średewisk twórczych w Lo- 
dzi. Kandydat na radnego — dyrek- 
ter łódzkiege Teatru Wielkiego pre- 
zentuje przed spektaklami krótkie 
programy wyborcze, co spotyka się 
z uznaniem widowni nagradzającej 
ten „mini występ” oklaskami. Kan- 
dydujący do dzielnicowej rady dy- 
rektor Teatru saga sj agituje 
do głosowania za pomocą dowcip- 


nych wierszyków i kupletów, co tak- 


że podoba się publiczności. 


REKOMENDUJEMY. 


dodóczcwi POP 


© Efektywność 
sprawiedliwość społeczna — dysku- 
sja o jednym z podstawowych ele- 
mentów reformy zamieszczona w 
najnowszym, bogatym tematyczńie, 
*'4 numerze „Nowych Dróg”. 


R a 


© „Sojusz wokół programu re- 
form” — artykuł Andrzeja Czyżą, 
kierownika Wydziału Ideologiczne- 
go KC opublikowany w „Trybu- 
nie Ludu” z dnia 8 czerwca br. . 


Przypominamy o konkursie „ŻP” i KIW 
„Odwaga W myśleniu — nowatorstwo w działaniu” 


Celem konkursu jest uzyskanie 
materiałów przedstawiających zmia- 
my w sposobie myślenia i działania 

partyjnego wynikające z 
konieczności skutecznego  przewo- 
dzenia reformom oraz ukazywanie 
tych zmian w ich skomplikowanych 
uwarunkowaniach. Chodzi zwłaszcza 
© pokazanie roli organizacji partyj- 
nych w realizacji i rozwiązywaniu 
problemów II etapu reformy. 


Organizatorom konkursu zależy 
na podkreśleniu w nadsyłanych maż 
teriałach konkursowych — artykua 
łach, reportażach; przemyśleniach t 
- refleksjach aktywu — obrazu zmian, 
nowatorstwa w metodach '£ stylu 
działania :partii, odchodzenia od sza- 
blonu i rutyny. Zależy nam szcze. 
gólnie na ukażywaniu konsekwencjł 
w działaniu, dyscypliny realizacyj- 


nej, odsłaniania mechanizmów i po- 
staw, które hamują procesy prze- 
mian. Potrzebna jest odpowiedź na 
pytanie: jak PZPR w codziennej 
praktyce przez swoje podstawowe 
ogniwa, przez swój aktyw powinna 
przewodzić przemianom w środowi- 
skach działania? 


Nie zamykając ram konkursu 
proponujemy podjęcie tematów: 


; (© przewodnia, kierownicza i słu- 
żebna rola partii na . przykładzie 
działania konkretnej POP w.zakła- 
dzie, | GORŻG Oza 

. zaangażowanie POP; <sasda 
we) organizacji” partyjnej. aktywu 
PZPR, w rozwijaniu przedsiębiorczo- 
ści L podnoszenii efektywności, w 


te. n4'a 
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R kosataai realizacji II api 
reformy gospodarczej; 

© inspiracja i inicjatywa POP, 
zakładowej organizacji partyjnej w 
tworzeniu harmonijnego współdzia- 


- łania wielokątu władzy w przed- 


siębiorstwie — dyrekcja, samorząd, 
związki zawodowe, organizacje spo- 
łeczne. : | 
Materiały nadsyłane na konkurs 
powinny wyróżniać się konkretnym 
opisem doświadczeń ' działalności 
POP, aktywu PZPR w zakresie po- 
wyższych problemów, lub podjąć in- 
ne, nie wymienione zagadnienia, któ_ 
rych wspólnym mianownikiem jest 
hasło konkursu: „Odwaga w myśle- 
Miu — nowatorstwo w działaniu”. 
"Końkuts'ma charakter otwarty. 
Do ': udziału w nim zapraszamy 
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szczególnie aktywistów i działaczy 
partyjnych, jak również reporterów 
i publicystów zajmujących się pro- 
blematyką pracy PZPR. 


zą najlepsze prace jury przyzna 
nagrody: 


1 nagroda 

dwie II nagrody po — 45.000 zł 
trzy III nagrody po — 30.000 zł 
pięć wyróżnień po — 15.000 zł 


Prace konkursowe powinny Sspeł- 
niać następujące warunki: 
ok. 12.str. maszynopisu, nie Re 
one być nigdzie w części lub ca- 
łości publikowane. Prace ależ 
podpisać godłem i dołączyć zam- 
kniętą kopertę z nazwiskiem i ad- 
resem. 


Przypominamy: termin nadsyłania 
prac upływa 31 sierpnia br. Należy 
je nadsyłać (w  maszynopisie, 3 

plarze) na adres redakcji 

ycie Partii”: 00-519 Warszawa, al 

Wspólna 32/46, z dopiskiem na ke- 

percie: „Odwaga w myśleniu — no- 
watorstwo w działaniu”. 
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— 60.000 zł. 


objętość . 
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Cztery lata realizacji „Głównych 
założeń polityki kadrowej PZPR” 
dostarczyły wojewódzkiej organiza- 
ch partyjnej wielu doświadczeń 
w zakresie wdarażania w praktyce 
nowego modelu pracy z kadramL 


Przede wszystkim Komitet Woje- 


wódzki akcentował i akcentuje, że 
w tym obszarze za najwaźniejsze 
uznać należy odpowiednie przygoto- 
wanie kadr kierowniczych i pracę 
z nimi od samego początku objęcia 
stanowiska. Praca ta musi być pro- 
cesem ciągłym, gdyż tylko wówczae 
ujawnia się szansę rzeczywistego 
rozpoznania możliwości tej kadry. 


Cenną, w związku z tym, wydaje 
stę praktyka przyjęta przez Wydzia- 
ły Społeczno—Ekonomiczny i Rolny 
naszego KW przeprowadzania cyk- 
licznych rozmów z kadrą kierowni- 
czą przedsiębiorstw przemysłowych, 
budowianych i rolnych. Rozmowy 
prowadzą powołane w tym celu ze- 
społy, które nie tylko oceniają, lecz 
także prognozują wydolność kadry 
i jej możliwość realizowania zadań 
gospodarczych i politycznych. Pode- 
bne działania przy ocenie kadry 
kierowniczej, podjęły niektóre Ke- 
mitety Zakładowe PZPR. 


ednym z podstawowych elemea- 

tów aktywnej polityki kadrowej 

jest tworzenie rezerwy kadrewej 
| odpowiednia praca z tę rezerwą, 
Stwarza te gwarancję racjonalniej- 
szego wykorzystania wysoke kwali- 
fikowanych kadr przy podejmowa- 
niu decyzji personalnych. W tworze- 
niu rezerwy kadrowej uczestniczą 
wszystkie wydziały KW PZPR, które 
współdziałająe x sekretarzami KZ 
PZPR i POP oraz kierownikami jed- 
nostek i organizacji wojewódzkich, 
a także kluczowych przedsiębiorstw, 
ustalają zakres ; sposoby wyłaniania 
uzdolnionych kandydatów. Podstawą 
typowania rezerwy kadrowej są 
przede wszystkim przeprowadzane 
okresowe przeglądy i opiniowanie 
pracowników, 


W bieżącym roku Sekretariat Ko-_ 


mitetu Wojewódzkiego PZPR podjął 
decyzję e utworzeniu wojewódzkiej 
rezerwy kadrowej wspólnej dla in- 
stancji partyjnej, administrach pań- 
stwowej, gospodarczej i samorządo- 
wej. Sekretariat KW PZPR zwrócił 
się de WK ZSL i WK SD o reko- 
mendowanię do tej grupy kandyda- 
tów spośród członków _ sojuszni- 
czych stronnictw. Wyłoniono do- 
tychczas do rezerwy kadrowej 46 
osób. Udział członków PZPR w tej 
grupie wyniósł 69 proc., bezpartyj- 
nych 26 proc. Podstawową formą 
pracy z wytypowanymi osobami są 
kilkudniowe zajęcia seminaryjne 
prowadzone przez Wojewódzką 
Szkołę  Partyjną 1 angażowanie 


w bieżącą pracę polityczną. Kadrę. 


rezerwową wyłoniły w całości in- 
stancje terenowe. Do pracy w apa- 


racie partyjnym zaliczono 78 osoby, : 


a s: e stanowiskach będą- 
w akceptac it j 
instancji 765 p - politycznej tych 


: Jedną z form wyłaniania kandy- 
atów na stanowiska kierownicze 


NN 


Jerzy Lewandowski jest sekreta- 
nzeną Kw PZPR we Włocławku. 


rzypadkiem ostatnie plenarne posiedzenie Ko-_ 
mitetu Wojewódzkiego PZPR poświęciliśmy problemom 
polityki kadrowej w warunkach reformowania gospodar- 
ki i państwa. W trakcie obrad próbowano ocenić, jak 
w woj. włocławskim realizowane są przyjęte na XIII Pie- 
num KC zasady polityki kadrowej, co w tej polityce na- 
leży utrwalić, co zmienić, jak ją lepiej realizować 
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jest konkuna. Erwarantuje on zwięk- 
szenie jawności j demokratyzacji po- 
lityki kadrowej. Dotychczas stosun- 
kowe niewielki procent stanowisk 
kierowniczych obsadzono w drodze 
konkursu. Wbrew obawom, zwycięz- 
cami konkursu zostają osoby speł- 
niające kryteria określone w zasa- 
dach polityki kadrowej partii. Do- 
tychczasowe doświadczenia skłaniać 
powinny do rozszerzenia systemu 
wyborów na stanowiska w sferze 
produkcyjnej od dyrektora do mist- 
rza | pozaprodukcyjnej od kierow- 


JERZY LEWANDOWSKI 


nika najniższej komórki organiza- 
eyjnej de naczelnika czy prezyden- 
ta z . 


Powąażną barierę w zgłaszaniu się 
do udziału w konkursie jest formal- 
ne, często biurokratyczne pojmowa- 
nie kryteriów konkursowych. Nadal 
pokutuje zjawisko preferowania od- 
powiedniego stażu pracy jako pod- 
stawowego kryterium awansu zaweo- 
dowego. Przy tym uwarunkowaniu 
zamyka się najczęściej drogę dla 
młodych, utalentowanych ludzi. W 
tym chyba można również upatry- 
wać przyczyn swoistej niechęci mło- 
dych do „robienia kariery”. Zdają 
om sobie sprawę, że przy takich wy- 
maganiach nie mogą rywalizować 
z „zawodowymi” kierownikami. 


Młodym tworzyć należy warunki de 
samorealizacji. Nie można ich aspi- 
racjh zawedowych pojmować jedynie 
Jako dąimości de natychmiactowege 


- awansu czy nieuzasadnionej, z uwagi 


na wiek i słaż pracy, poprawy sy- 
tuacji materialnej. Truizmem byłyby 
tu wywody o przyszłości zawodowej 
i społecznej młodcge pokolenia. £ 
jednym wszelako liczyć się trzeba, 
że młodzi, którzy będą zasilać kad- 
ry w gospodarce, coraz częściej sta- 
wiać nam będą pytania „za ile?". 
I mie powinniśmy tege traktować 
jake oeś nieprzyzwoitego, jeśk ich 
materialne zainteresowania iść będą 
w parze z dodatkowym wysiłkiem 
i debrymi wynikami w pracy. 

Nie jest to oczywiście zagadnienie 
jednoznaczne. Młodzi bywają często 
duchami niespokojnyrni, a nawet ro- 
gatymi. „Przycierani” raz i drugi 
— zamykają się w sobie, albo nie 
„widząc dia siebie perspektyw — 


uciekają. I nie zawsze tylko miski 


zarobek powoduje, że uciekają zdol- 
mL. W ten sposób krąg osób, które 
mogłyby stanowić rezerwę kadrową 
na wysokim poziomie, kurczy się, 
a potęguje to fakt, że część z. tych, 
którzy pozostają, mie chce awanse- 


wać, bądź nie stwarza się ina ku 
temu odpowiednich warunków. 


brady pienamme Komitetu Wo- 

jewódzkiege poprzedzone  ze- 

stały szerokimi działaniami 
przygotowawczymi, w ramach któ- 
rych I sekretarz KW zwrócił się de 
członków KW oe wyrażenie opini na 
temat 
kadrowej w pastii i województwie. 
Nadesłane wypowiedzi dały bogaty 
materiał, który wykorzystano przy 
formułowaniu ocen zawartych tak 
w referacie Egzekutywy KW PZPR, 
jak i w uchwale. 

Czego wypowiedzi te dotyczyły? 
Niemal wszyscy respondenci zwrócili 
uwagę na konieczność doskonalenia 
systemu wyłaniania i oceny kadr 


„kierowniczych, w tym zwłaszcza za- 


sad rekomendacji i opiniowania na 
szczeblu POP, stworzenia sprawnego 
modelu pracy z rezerwą kadrową 
i jej należytego wykorzystania. 
Stwierdzono, że po IV Plenum KC 
sytuacja w realizacji zadań na od- 
ciriku kadrowym uległa znacznej po- 
prawie. 

Wskazywano też na przyczyny ni- 
skiej aktywneści POP w kształte- 


wnału polityki kadrewej. Wielu sek- 
retarzy podstawowych ogniw — 
w opinii członków KW — nie po- 
siada ' dostatecznego przygotowania 
de tworzenia partnerskich stosun- 
ków z kierownictwami administra- 
cyjnymi. Za niedopuszczalną uznano 
sytuację, w której wpływ POP i 
OOP na politykę kadrową sprowa- 
dzany jest niejednokrotnie de for- 
malnego udzielania rekomendacji o- 
sobie wskazanej przez komitet za- 
kładowy, miejski lub gminny. W ta- 
kich sytuacjach opinia jest udzielana 
na piśmie przez sekretarza POP, 
a organizacja tylko biernie ją za- 
twierdza. 1 
Uogólniając nadesłane wypowiedzi 
wskazać można na następujące uwa- 
runkowania powodujące słabą ak- 
tywnej części POP w  realizach 
zadań polityki kadrowej: po pierw- 
szę — niska kendycja idecowe-poli- 
tyczna lub organizacyjna wielu POP, 
po drugie — minimalna znajomość 
dokumentów określających ramy 
działań w zwiąrku z poiityką kad- 
rewą; po trzecie — istniejący częste 
pośpiech w procesie doboru ludzi 


i finalisowanie decyzji kadrewych - 


post factum; po czwarte — instru- 
mentałne traktowanie  erganizacji 
partyjnych przy  rozstrzygnięciach 
kadrewych. 

Większość wypowiadających się 
szczególną uwagę zwraca na potrze- 
bę unormowania pozycjh kadry kie- 
rowniczej, wprowadzanie tzw. sta- 
tusu dyrektera. Jednocześnie an- 
kietowani zwracają uwagę na roz- 
wiązania płacowe, jako element dys- 
cyplinowania produkcji. Powinien 
om być ściśle powiązany z wymier- 
nymi wynikami ekonomicznymi. Ge- 
neralnie postuluje się bardzo dobrą 
płacę za bardzo dobrą pracę, a nie 
lękanie się płac i premii wysokich. © 

Zdaniem członków KW podstawe- 
wym kryterium, oceny pracy kadry 
kierowniczej powinny być wyniki 
uzyskiwane przcz jednostki i komór- 


obecnego kształtu polityki ' 


ki organizacyjne oraz siepicń me 


* spokejenia społecznych  półrzeb -1 


oczekiwań. Jest te ściśłe związane 
s koniecznością zwiększenia samo- 
dzielneści kadry kierowniczej i jej 
wpływu na usprawnienie funkcjona- 
wania | gospodarowania kierowany- 
Bej przez siebie jednostkami erza- 
nizacyjnymi. W ślad za zwiększe- 
mniema samodzielności musi  pójćć 
zwiększenie personalnej odpowie- 
dzialności kadry kierowniczej za pe- 


- dejmowane działania, uzyskiwane 


wyniki eraz ludzi pracujących w 
kierowanych przez nich zespołach 
1 jednostkach. 

Ciekawym rozwiązaniem jest też 
propozycja jednego z respondentów, 
który proponuje aby kadrę kierow- 
niczą powoływano na określony czas 
— na tzw. kontrakt. Po dokonaniu 
oceny efektywności pracy kierowni- 
ka, realizacji zadań, których się 
podjął, jege postawy społeczno-po- 
litycznej, w oparctu e klarowny sy- 
stera pumktowy, angaż ten mógłby 
być przedłużony lub nie. 


Większość ankietowanych  kry-- 


tycznie odnosiła się de stosowanych 


Znaczna część ankietowanych pośw 
kreśla, iż młodzież nie jest zainte« 
resowana awansowaniem na stanęa 
wiska kierownicze se względów mae 
terialnych. Przyjęcie stanowisk 
kierowniczego wiąże się zawsze 
większą odpowiedzialnością. W 
młodzieży utrwalił się — ich zda- 
niem — pogląd, że nie opłaca się 
ukończyć szkoły ezy studiów x wy» 
nikiem bardzo dobrym, a także ne 
względów materialnych nie jes 
opłacalne pełnienie stanowisk kier 
rowniczych. Jeden -z respondentów. 
proponuje wręcz aby stypendia dła 
młodzieży uczącej się były uzależ 
nione od wyników nauczania, a nie 
warunków materialnych rodziny. 

espondenci zwrócił uwagę ma 

potrzebę przestrzegania jawne- 

ści polityki kadrewoj i szerekie- 
go doprowadzenia de  społecmej 
świadomości stosowanych zasad 1 
kryteriów. Postulowalij też podjęcie 
zdecydowanej walki z głęboko za- 
korzenionym w naszej opinii pub- 
licznej sterecotypema „bierny, mierny, 
ale wierny”. Przekonanie te funk- 
cjonuje zwłaszcza w środowisku 
bezpartyjnych, i ee gorsza, wśród 
młodzieży, ce utrudnia i mniechęca 
wielu ambitnych ludzi de podejmo- 
wania pracy na stanowiskach kie- 
roewniczych. 

W toku konsultacji przed plenar- 
nym posiedzeniem, na które, oprócz 
członków KW, zaproszono również 
przedstawicieli zakładów pracy i in- 
stytucji a także podczas obrad Ko- 
mitetu Wojewódzkiego akcentowano 
kenieczność preferowania w syste- 


"mie polityki kadreweżj celów prag- 


matycznych, takich jak: prolesjonal- 
ne przygotowanie de zawods dyrck- 
tora, kierownika, mistrza, polityka: 
zindywidualizowane motywacie de 
pracy: esiągane przez poszczególne 
ecoby wyniki w pracy jako podsta- 
wa oceny, a nie to, że iest się „faj- 


Dokończenie na str. 8 


> 


adi on A. M 


a | . ZYCIE PARTIĄ 


Partia w siłach zbrojnych 


Przyniosło to oczekiwane rezulta- 
%v. Oceniamy, iż konsekwentne 
wdrażanie istotnych dla życia partii 
a. plenum zdynamizowało 

zaktywizowało działalność naszych 
egniw podstawowych, przyspieszyło 
tętno życia ideowego i politycznego 
stanów osobowych wojska. POP 
w większym niż dotychczas stopniu 
wyrażają opinie i nastroje śŚrodo- 
wisk, w istotny sposób wpływają na 
„bięg życia w wojsku — na utrzy- 
manie wysokiej gotowości i spraw- 
ności bojowej, szkolenie i wychowa- 
mie, na poziom dyscypliny, także na 
kumanizowanie stosunków między- 
ludzkich. 


poces przewartościowań w dzia: 
łalności partyjnej po IV Plenum 
/ znajduje praktyczne odzwier- 
ełedlenie w sumiennym wykonywa- 
miu przez członków PZPR powinno- 
statutowych i obowiązków służ- 
bowych, w połądanych postawach 
SJeowych i etycznych, w wysokiej 
i politycznej i obywatel- 
| J Nie oznacza to jednak, że na 
Je tej ogólnie pozytywnej oceny, nie 
dostrzegamy słabości i rezerw w 
pracy naszych instancji i organizacji 
partyjnych. W toku rozważań o sta- 
nie i komdycji partii pe IV Plenum 
nie sposób ich pominąć. 


Zebrania sprawozdawcze w POP 
"potwierdziły, lż partia w wojsku 
skużecznie spełnia relę kierowniczą 
-|) przewodnią. Decydują © tym: rze- 
ezywisty wzrost auterytetu instancji 
„ organizacji partyjnych ©eraa ich 
3 sekretarzy, postawy człenków par- 
4, teh walery idcewe I etyczne, za- 
angażowanie w realizacji ebowiąz- 
ków służbewych. Stanowią oni 75 
proc. „Wzorowych [Dowódców” i 

Wzorowych Podchorążych”. Prawie 
każdy żołnierz zasadniczej służby 
wojskowej — członek PZPR — 
asczyci się posiadaniem tytułu i od- 
znaki „Wzorowego Żołnierza”. 


W wojsku miarą skuteczności pra- 
ey iieowo-wychowawczej, a jedno- 
eześnie potwierdzeniem wysokiej 
pozycji oraz rangi POP jest m.in. 
rozwój szeregów partyjnych. Ostat- 
nie utrwaliły się pozytywne tenden- 
ęje w tej dziedzinie. W 1987 r. przy- 
Jęto w szeregi PZPR o 17 proc. wię- 
tej kandydatów niż w roku poprzed- 
"mim. Podkreślić należy, iż zarówno 
'wiek jek i pochodzenie społeczne 
nowe przyjmowanych w wojsku ko- 
raystnie na umocnienie 
trzonu robotniczego i chłopskiego 
erax „odmłodzenie” partii. Z rodzin 
robotniczych wywodzi się ponad 62 
'proc., z chłopskich — 14 proc. Ponad 
85 proc. wstępujących do PZPR nie 
przekroczyło 29 roku życia, a blisko 
połowę stanowią żołnierze zasadni- 
czej służby wojskowej. Po odbyciu 
służby wojskowej zasilą oni szeregi 
partyjne przyszłych swoich środo- 
wisk cywilnych. W bieżącym roku 
proces ten w wojsku wykazuje na- 
da! tendencję wzrostową. W tym 
roku przyjęto prawie o 25 proc. wię- 
cej kandydatów nił w analogicznym 
czasie roku ubiegłego. Uzyskanie ta- 
kich rezultatów było możliwe dzięki 
wspólnym wysiłkom i zaangażowa- 
" niu wszystkich instancji I organiza- 
efi partyjnych, dowódeów, aparatu 
politycznego, ogniw - młodzieżo- 
wych. 


4 


Sądzę, że czas dzielący nas od IV Plenum KC stanowi już dostateczną perspekty- 
wę, aby podjąć próbę podsumowania dotychczasowych efektów. W działalności 
partii w wojsku czas ten został spożytkowany właściwie — zgodnie z intencją IV 
_Plenum — przede wszystkim dla umocnienia podmiotowej roli podstawowych organi- 
zacji partyjnych, podniesienia ich autorytetu. Chodziło o dokonanie takich zmian 
w treściach i metodach pracy POP, aby mogły one wypełniać skutecznie swoje fun- 
kcje: kierowniczą, przewodnią i służebną w swoich środowiskach. 


użą uwazę przywiązują instan- 
D cje i organizacje podstawowe 

do doskonalenia pracy z kan- 
dydatami i młodymi stażem człon- 
kami partii. Od IV Plenum KC nasi 
młodzi towarzysze — żołnierze za- 
sadniczej służby wojskowej przed 


przejściem do rezerwy obejmowani - 


są kilkudniowymi szkoleniami. Ce- 
lem tych szkoleń jest przygotowanie 
rezerwistów do podjęcia aktywnej 
działalności partyjnej i młodzieżo- 
wej w swoim środowisku cywilnym, 
a więc w zakładzie pracy, miejscu 
zamieszkania, na wsi. Komitety 
PZPR nadały tym kursom należytą 


problem zwrócić należy uwagę, że. 
wybrane na obecną kadencję wła- 
dze, w tym I sekretarze komitetów 
PZPR i POP, w 70 proc. składają 
się z ludzi nowych, młodych, odważ- 
nych w działaniu, konsekwentnych 
w dążeniach do urzeczywistnienia 
podjętych uchwał i postanowień. 
Przebieg zebrań  sprawozdawczo- 
-programowych potwierdził, iż I 
sekretarze sprawdzili się w życiu. 
W toku I roku kadencji adobyM 
umiejętności organizowania i kiero- 
wania pracą partyjną, tkwią głęboko 
w problemach swoich środowisk. 
Tylko niewielu nie sprawdziło się 


więzi kierowniczej kadry i aktywu 
partyjnego z podstawowymi ogniwa- 
mi partii w terenie, pogłębianiu pro- 
cesu wzajemnego informowania Się 
dają skonkretyzowany obraz pracy 
partyjnej w poszczególnych śŚrodo- 
wiskach, służą wymianie doświad- 
czeń w realizacji zadań wynikają- 
cych z X Zjazdu i IV Plenum, sta- 
nowią inspirację do doskonalenia i 
zwiększenia skuteczności działania 
POP, pozwalają podjąć nowe prob- 
apa fig ak tak rozwią- 
w r c sierac „ycia i 
r. nych sierach życia i 
Podobny system spotkań czlonkow 
dowództw, sztabów, komitetów PZPR 
— z aktywem partyjnym | służbo- 
wym jednostek funkcjonuje na 
szczeblu okręgów wojskowych i ro- 
dzajów sił zbrojnych oraz związków 
taktycznych. 


Inną, powszechnie stosowaną w 
praktyce działalności partyjnej i 
służbowej formą utrzymywania bez- 
pośrednich kontaktów kierowniczej 
kedry i aktywu partyjnego instytu- 
cji centralnych MON z kadrą, żoł- 
nierzami zasadniczej służby i pra- 
cownikami wojska stały się „Dni 
Żołnierskich Spotkań”. Ich przed- 
miotem są rozmowy i dyskusje nt. 
aktualnych wydarzeń w partii i kra- 
ju. W 1987 roku przeprowadzono 
prawie 400 takich spotkań, z udzia- 
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rangę. Zadbano o bogate i ciekawe 
programy. Oprócz zasadniczych te- 
matów, jak np.: obowiązki członka 
i kandydata PZPR w związku z 
przejściem do rezerwy, rola i zada- 
nia rezerwisty — członka PZPR 
w swoim środowisku — przewidzia- 
no także spotkania z przedstawicie- 
lami dowództw i komitetów PZPR, 
lokalnych władz partyjnych i mło- 
dzieżowych z załogami zakładów 
pracy, udział w spektaklach teatral- 
nych i wspólne zwiedzanie muzeów, 
projekcje filmów, itp. 

Uczestnicy kursów mają więc 
możliwość poszerzenia i ugruntowa- 
nia swej wiedzy o partii, o ważnych 
problemach społeczno-gospodar- 
czych kraju, regionu, o wdrażaniu 
drugiego etapu reformy gospodar- 
czej. Inicjatywa ta spotkała się z 
uznaniem uczestników. Większość u- 
czestników tegorocznych kursów 
deklarowała zamiar podjęcia aktyw- 
nej działalności w organizacjach 
partyjnych w cywilu. Omawiano 
niektóre problemy dotyczące pracy 
partyjnej w wojsku, procesu szko- 
lenia i wychowania. W ten sposób 
kursy stały się specyficzną formą 
wymiany doświadczeń. Zgodnie ze 
zgłaszanymi postulatami, jeszcze w 
bieżącym roku do udziału w kuceach 
włączony zostanie również aktyw 
funkcyjny ZSMP. Ponadto — mając 
na uwadze specyfikę i charakter 
działalności partyjnej w środowisku 
wiejskim — będą także organizowa- 
ne kursy specjalnie przygotowujące 
do pracy na wsi. 


num stała się impulsem do po- 
zytywnych zmian w styłu i me- 
todach pracy instancji i organizacji 
partyjnych wojska. Omawiając ten 


R ealizacja postanowień IV Ple- 


1 nie podołało obowiązkom sekreta- 
rza. 

Istota zmian w działalności wew- 
nątrzpartyjnej, w ekresie peajazde- 
wym polega na tym, że nadaje się 
jej bardziej otwarty charakter, po- 
szerza się zasięg | formy. Cechuje 
ją przede wszystkim żywy, oodaien- 
ny, bezpośredni kontakt zekretarzy, 
aktywu partyjnego z podstawewymi 
erganizacjami partyjnymi. Materia- 
lizowaniu dewizy X Zjazdu „bliżej 
ludzi” — a także adaptowaniu wy- 
mogów socjalistycznej demokracji 
do warunków wojska, dobrze służy 
wypracowany ostatnio system spot- 


kań środowiskowych, regionalnych, 
„wojskowych członków centralnych 


władz PZPR, przedstawicieli kie- 
rownictwa resortu obrony narodo- 
wej, instytucji centralnych MON 
i komitetów PZPR = członkami i 
kandydatami partii w jednostkach 
i garnizonach..Np. w kwietniu — po 
kampanii sprawozdawczej w podsta- 
wowych organizacjach partyjnych — 
zorganizowano 10 spotkań przedsta- 
wicieli kierownictwa MON z I sek- 
retarzami POP sił zbrojnych (uczest- 
niczyło prawie 300 sekretarzy), re- 
prezentujących różne piony i służby, 
sztaby, pododdziały operacyjne, aka- 
demie i wyższe szkoły oficerskie, 
ośrodki szkolenia, jednostki realizu- 
jące zadania na rzecz gospodarki na- 
rodowej i inne. 

Formuła spotkań będzie doskona- 
lena. Orzanizowane będą w toku ca- 
łej S-letniej kadencji. Do udziału 
w tych spotkaniach włączani będą 
szefowie rodzajów wojsk i służb. Za- 
chowana zostanie zasada doboru 
uczestników — [I sekretarzy POP 
według określonych środowisk i 
specjalności. Spotkania te dobrze 
służą utrzymywaniu i umacnianiu 


_ jomości 


łem ponad 200 generałów i oficerów, 
a uczestniczyło w nich ponad 25 tys. 
osób. | 
a uwagę zasługują inicjatywy 
Ń podejmowane przez komitety 
PZPR, mające służyć stymulo- 
waniu działalności i pobudzaniu ak- 
tywności członków partii. Zaliczyć 
do nich należy m.in. wdrożenie za- 
sady „każdy członek PZPR realizuje 
stale dwa zadania partyjne”, deka- 
dowy system pracy partyjnej, któ- 
rego istota polega m.in. na organi- 
zowaniu w określonych terminach 
przedsięwzięć partyjnych oraz po- 
dejmowania i rozwiązywania w tym 
czasie różnych spraw, wniosków i 
propozycji, zgłaszanych na forum 
partyjnym, organizowanie wspó!- 
nych posiedzeń egzekutyw i ze- 
brań partyjnych różnych  pod- 
oddziałów, wydziałów szkół i aka- 
demii — w 'celu pogłębienia zna- 
reślonej problematyki, 
podjęcie zespołowych działań w roz- 
wiązywaniu istotnych problemów 
szkoleniowo-wychowawczych i 8o0- 
spodarczych, socjałno-bytowych 
kadry i żołnierzy. i , 
Z zadowoleniem odnotowujemy, 2€ 
organizacje partyjne przejawiają Co- 
raz większe zainteresowanie potrze- 
bami własnych środowisk, rozwiązy- 
waniem konkretnych, nurtujących 
ludzi spraw i problemów, nie uni- 
kają przy tym wnikania w kwestie 
drażliwe, trudne, bądź sytuacje kon- 
fhiktowe. W siłach zbrojnych wypra- 
cowano sprawnie funkcjonujący 4£Y- 
stem przyjmowania, rozpatrywania | 
załatwiania skarg, zażaleń oraz 
wniosków zgłaszanych do organów 
wojskowych i instancji partyjnych 
wszystkich szczebli. M.in. rady woj- 
skowe OW (RSZ) dokonują okreso- 
wo wnikliwych analiz wpływających 
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skarg, zażaleń oraz wniosków. Kwe- 
stie te systematycznie podejmują 
również funkcjonujące w ramach 
wszystkich instancji partyjnych 
wojska komisje lub zespoły. © 

Po IV Plenum udoskonalono sy- 
stem realizacji wniosków i posłula- 
tów -zgłaszanych pod adresem Insty- 
tucji Centralnych MON. Np. posze- 
rzono skład komisji Głównego Za- 
rządu Politycznego WP ds. wnio- 
sków, bardzo wnikliwie analizuje się 
każdy zgłaszany wniosek, a po za- 
kwalifikowaniu kieruje się go do re- 
alizacji przez kompetentne IC MON. 
O sposobie załatwienia wniosków 
informowani są bezpośredni wnio- 
skodawcy, 1 sekretarz Komitetu 
PZPR IC MON, a ponadto odpowie- 
dzi na nie publikowane są w biu- 
letynach informacyjnych GZP WP. 

Niezależnie od kerzystnych mnian 
w styłu i formach pracy partyjnej, 
pogłębił się też autentyzm śycia 
wewnątrzpartyjnege. . Podstawowe 
organizacje stały się forum, na któ- 
rym w praktycznym działaniu urze- 
czywistnia się demokracja. Każdy 
członek partii może, niezależnie od 
zajmowanego stanowiska służbowe- 
go i pełnionej funkcji partyjnej, 
szczerze wyrażać swoje myśli, po- 
glądy i oceny. Więcej też słyszy 
krytyki. Każdy głos krytyczny 
uważnie wysłuchiwany 4 rzeczowe 
traktowany. 


coraz szerszym zakresie komi- 
tety i egzekutywy POP pro- 
mują w pracy ideowo-wycho- 
wawczej z członkami i kandydatami 
PZPR, zindywidualizowane, proste, 
bezpośrednie formy pracy partyjnej, 
«x myślą oe pobudzaniu aktywności 
członków partii. Dokumentuje się 
też codzienną służbę i pracę. Nowe 
formy oznaczają też szersze konsul- 
towanie podejmowanych decyzji, 
propozycji, uspołecznianie procesu 
realizacji uchwał. Praktyka wykaxa- 
ła bowiem, iż ma to korzystny 
wpływ na pobudzanie inicjatywy 
I aktywności członków PZPR, oży- 
wianie życia wewnątrzpartyjnego. 
Mając to na względzie, systematycz- 
nie prowadzi się rozmowy iadywi- 
dualne. Stały się one trwałym ele- 
mentem pracy wszystkich POP. Eg- 
zekutywy zdają sobie bowiem spra- 
wę, iż rozmowy stanowią bogate 
źródło wiedzy © problemach i na- 
strojach nurtujących stany osobowe 
wojska. Stwarzają jednocześnie oka- 
zję satysfakcjonowania wyróżniają 
cych się w pracy służbowej i dzią- 
łalności partyjnej. W 1887 r. rozmo- 
wami objęto ponad połowę członków 
i kandydatów PZPR w wojsku. 

W wojsku — jak wiadomo — obo- 
wiązuje jednoosobowe dowodzenie. 
Ta zasada nie ogranicza w niczym 
działalności POP. Dowódcy w zde- 
cydowanej większości są członkami 
partii, pryncypialnie realizują jej li- 
nię, przodują w realizacji uchwał 
I postanowień. Dlatego m.in. sprawą 
niezmiernie istotną dla zapewnienia 
wysokiej efektywności pracy partyj- 
nej jest ścisłe, harmonijne współ- 
działanie dowódcy z POP. Po IV 
Pienum współdziałanie dowódców z 
I sekretarzami jest ściślejsze, lepsze 
też jest wzajemne zrozumienie, 
wspcmaganie się i uzupełnianie. 

W zdecydowanej większości jed- 
postek __ (instytucji) wojskowych 
współdziałanie to charakteryzuje 


głęboka ideowość, otwartość, pryn- 


cypialność, wysoka kultura politycz- 
na, wspólne dążenie do skutecznego 
rozwiązywania występujących w da- 
nym środowisku problemów, 
Wdrażanie postanowień IV Ple- 
num wpłynęło korzystnie na prze- 
wartościowanie pracy parti z młe- 
dzieżą wojskową. Nastąpiło dalsze 
pogłębienie więzi i współpracy pod- 
stawowych organizacji partyjnych z 
ołami ZSMP w pododdziałach, a 
także poszukiwanie nowych, bar- 
dziej atrakcyjnych i skutecznych 
form działań zmierzających do przy- 
bliżenia młodzieży spraw partii i 
k ZB > jej w realizację programu 


e umacniania więzi ideowych 

i emocjonalnych młodzieży 

wojskowej z partią oraz pozy- 
skiwania w szeregi PZPR przodu- 
jących w szkoleniu i dyscyplinie żoł- 
nierzy, przyczynia się nadawanie.ko- 
łom Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej prawa rekomendacji 
do partii. Po IV Plenum procedurę 
tę znowelizowano i dostosowano do 
uwarunkowań i potrzeb pracy par- 
tyjno-politycznej w wojsku. Istota 
zmian polega na tym, że te kola, 
które mają uprawnienia — udzielają 
rekomendaćji, natomiast przy przyj- 
mowaniu kandydatów z kół nie po- 
siadających takich uprawnień — 
POP obligatoryjnie zasięgają opinii 
organizacji młodzieżowej. Podkreślić 
należy, iż większość kół ZSMP w 
wojsku z nadanych im uprawnień 
korzysta. Np. w 1987 roku niemal 


połowa wstępujących do PZPR, 


członków organizacji młodzieżowych 
aka pda rekomendacje swoich kół. 

ymiernym efektem podejmowanych 
działań w ubiegłym roku w zakresie 
ideowego przywództwa jest również 
ta, że zdecydowana większość przyj- 
mowanych de partii (74 proc.) wy- 


wodzi się z organizacji młodzieżo- 


wej, a co trzeci przewodniczący za- 
rządu należy do PZPR. , 
Po IV Plenum instancje i oerga- 


nizacje partyjne w szerszym niż do- 
tychczas zakresie wykorzystują w 


działaniach praktycznych wyniki ba- 


dań naukowych. Ważną w tym rolę 
spełnia zwłaszcza Instytut Badań 


Społecznych WAP. Prowadzone sy- 


stematycznie we h środo- 
wiskach wojska studia i badania (w 
1067 r. wano — 32 tematy 
badawcze) pozwalają realistycznie o- 
ceniać rzeczywistość, weryfikować 
formy, metody i nowe rozwiązania 


"w pracy partyjnej, ujawniać w porę 


słabsze obszary i ogniwa, na których 
należy koncentrować wysiłki, aby 
podnieść poziom i efektywność pra- 
cy partyjnej. M.in. przeprowadzone 
w ubr. badania wśród nowo wybra- 
nych I sekretarzy POP, pozwoliły 
właściwie zaprogramować i ukierun- 
kować szkolenie instruktorsko-me- 
todyczne oraz pomoc tym orgzaniza- 
cjom. Przy okazji warto zasygnali- 
zować bardzo pozytywne przyjęcie 
wydanego przez KC „Poradnika pra- 
cy POP PZPR”. „Poradnik” stano- 
wić będzie dla I sekretarzy POP 
w wojsku podstawowe źródło wiedzy 
oe prowadzeniu i kierowaniu pracą 
partyjną na tym szczeblu. 


Działalność wewnątrzpartyjną w siłach zbrojnych cechuje codzienny, bezpośredni kontakt sekretarzy aktywu par- 
ot. WAF 


„zbrojnych, 


W działalności partil w wojsku 
wysoką rangę nadano komisjom 
kontrolno-rewizyjnym. Wchodzą one 
w skład jednolitych organów par- 
ty jno-politycznych wojska. Wybiera- 
ne przez konferencje określonych 
szczebli i przed nimi odpowiedzialne, 
funkcjonują na szczeblu centralnym 
MON, w okręgach i rodzajach sił 
związkach taktycznych, 
akademiach wojskowych i szkołach 
oficerskich. We władzach tych ko- 
misji jest zaangażowanych ponad 
1000 członków PZPR. Po X Zjeździe 
— KKR, tak jak w całej partii, sta- 
nowią nową jakość pracy partyjnej, 
stoją na straży czystości ideowej 
i etycznej członków PZPR oraz 
przestrzegania przez nich powinno- 
ści statutowych w codziennym życiu. 
Wyraża się ona m.in. w skutecznym 
wspieraniu komitetów i organizacji 
partyjnych w wykonywaniu przez 
nie zadań, szczególnie w sferze ja- 
kości realizacji uchwał partyjnych, 
stworzeniu drożnego przepływu in- 
formacji w górę i w dół; stanowi 
bogate źródło analiz, badań i obser- 
wacji dotyczących różnych sfer życia 
wewnątrzpartyjnego; zwiększenie 
możliwości — dzięki sprężeniu dzia- 
łalności kontrolnej z orzeczniczą 
— działań  profilaktyczno-wycho- 
wawczych. Działalność KKR wywie- 
ra też znaczący wpływ na kształ- 
towanie właściwych postaw ideowo- 
-politycznych i moralnych członków 
PZPR, spełnia inspirującą rolę w za- 
kresie zapewnienia wysokiej efek- 
tywności szkolenia, racjonalnego go- 
spodarowania majątkiem  wojsko- 
wym. 


foktywność pracy partyjnej w 
siłach sbrojnych za ub.r. rozpat- 
rzyłe w kwietnia be. Kolegium 
GZP WP. Skonkretyzowane zadania 
dla instancji 1 organizach partyj- 


nych na najbliższy czas. W be. lu- 


dowe Wojsko Polskie  ebchodzi 
45-lecie. Ambicją społeczności woj- 
skewej jest godne uczczenie tej do- 
niesłej rocznicy wysokimi wynikami 
służby i pracy, utrzymanie i poglę- 
bienie pozytywnych trendów szke- 
leniewe-wychewawosych, umacnia- 
nie paróki uwłasczcwa w tych środe- 
wiskach, gdzie występują jeszcze re- 
zeewy (SPR, żełnieruy zasadniczej 
służby wojskowej pechoedzonia 
chłopskiego i pracowników wojska), 
deskenalenie pracy sz żelnierzami 
odchodzącymi de rczerwy, m.in, 
opracewanie moedcłowcgeo pregramu 
ich szkolenia. 


tyjnego z podstawowymi organizacjami partyjnymi. 


Mówiąc e pozytywach w pracy” 
partyjnej w wojsku po IV Plenum 
wskazać należy jednocześnie na 
mankamenty i rezerwy, które ujaw= 


niły się m.in. w toku zebrań spra- 


wozdawczych POP. Istnieje potrzeba 
wyeliminowania zjawisk negatyw 
nych w szkoleniu, dyscyplinie, go- 
spodarce mieniem wojskowym. Ko- 
nieczne jest zainteresowanie się to- 
warzyszami, którzy z różnych wzglę= 
dów „odstają” w szkoleniu i dyscyp-> 
linie. Podjęto zadanie prowadzenia 
z nimi rozmów indywidualnych, 
udzielania pomocy w rozwiązywa” 
niu problemów, które napotykają 
w realizacji obowiązków. Dalszego 
doskonalenia wymaga też dzialal- 
ność POP w sferze humanizowania 
stosunków międzyludzkich, zwłasz- 
czą w zbiorowości żołnierzy zasad- 
niczej służby wojskowej. W niektó- 
rych organizacjach zbyt wolno za- 
chodzą przeobrażenia w stylu i me- 
todach pracy partyjnej. Nie we 
wszystkich POP zadowala sposób 
przetwarzania i przystosowywania 
do własnych potrzeb uchwał nad- 
rzędnych władz partyjnych. Nie za 
wsze ranga stawianych sobie zad 
pozostaje w zgodzie z możli 
realizacy jnymi. 

Spotykamy się niekiedy z niepot- 
rzebną ogólnikowością i anonimowe- 
ścią uchwał i ocen, nierozliczanieca 
członków PZPR £ przydzielanych km 
zadań partyjnych itp. Zebrania spra” 
wozdawcze POP mocniej zwróciły 
nam uwagę na problem żołnierzy 
służby zasadniczej w parti, a 
zwłaszcza potrzebę. pobudzania ich 
do większej aktywności w macierzy 
stych POP, nawiązywania z nimi sil 
niejszych więzi ideowych i emocjo- 
nalnych. Mamy nadzieję, że zaowe- 
cuje to w przyszłości, kiedy przejdą 
po zakończeniu służby de tereno- 
wych organizacji partyjnych, aby 
kontynuować działalność na cywśl- 
nej niwie społeczno-politycznej. 

Mamy świadomość, a jest e tym 
przekonany i aktyw partyjny, iż date 
szego doskonalenia wymaga organi- 
zacyjna strona działalności egniw 
podstawowych, zwłaszcza dobre 
przygotowanie zebrań a esak 
przydzielanie zadań indywid 
systemu szkolenia partyjnego. 


kających z dokumentów gregrame” 
wych | uchwały X Zjazdu PZPR. 
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Dokończenie ze str. 1 


miejscu pracy lub zamieszkiwania 
wyborców”. Otrzymały je także ze- 
brania obywatelskie, zwoływane w 
tym: celu przez ogniwa samorządu 
miast i wsi lub ogniwa PRON. 

Zasada, że na listach okręgowych 
e każdy mandat może się ubiegać 
— na tych samych prawach — do 
kandydatów, wprowadziła 
nieznaną dotychczas praktykę rze- 
czywistej rywalizacji między kandy- 
datami. Stała się też szkołą nowej 
kultury politycznej dla wyborców 
4 dla wybieranych. Alfabetyczny po- 
rządek nazwisk na kartach głosowa- 
nia znoszący układ preferencyjny 
sprawia, że rady są rzeczywiście wy- 
bierane (poprzez obowiązek skreśla- 
nia — w warunkach tajności — 
kandydatów, na których nie głosu- 
jemy). Trudno o bardziej oczywiste 
dowody demokratyzmu aktu wybor- 
czego. 

Ważnym poszerzeniem wpływu 
wyborców na wycofywanie mandatu 
jest zmiana dotychczasowej proce- 
dury odwoływania radnych. Dla od- 
wołania radnego wystarczy zgłosze- 
nie wniosku przez 1/10, a nie jak 
dawniej 1/3 wyborców. 

"Szanse rozszerzania rzeczywistago 
ludowładztwa tkwią nie tylko, i nie 
przede wszystkim, w zdemokratyzo- 
wanym prawie wyborczym do rad. 
Wybór najlepszych, najwartościow- 
szych radnych 'wyłoni rady, które 
pracować będą w warunkach fun- 
kcjonowania znowelizowanej ustawy 
e radach narodowych i samorządzie 
terytorialnym, tworzącej nowe jako- 
Ściłowo szanse działania władz tere- 
wowych. 


Projekt ustawy, który wchodzi 
pod obrady Sejmu w dniach 16—17 
czerwca br., przynosi zapowiedź ra- 
dykalnych zmian, określanych jako 
„tworzenie nowego kształtu ustrojo- 
wego”. Treści tej ustawy poznamy 
w przeddzień wyborów, ale już dziś 
można  zaanonsować jej zarys, 
zwłaszcza po szerokim zaprezento- 
waniu opinii publicznej wniosków. 
z ogólnokrajowej konsultacji spo- 
łecznej jej podstawowych założeń. 
Znajdzie w niej wyraz wyposażenie 
rad w taki zakres uprawnień, który 
uczyni z nich rzeczywiście samo- 
dzielnego gospodarza terenu oraz za- 
bezpieczy efektywne i skuteczne 
wdrażanie II etapu reformy gospo- 
darczej. 


Propozycja nadania radom osobo- 
wości prawnej oznaczać będzie za- 


sadnicze wzmocnienie samodzielno- 


ści finansowej, m. in. poprzez Troz- 
szerzenie źródeł dochodów własnych. 
Umożliwi to — szczególnie radom 


stopnia podstawowego. — tworzenie 


takich budżetów własnych, które 
„pomogą stanąć im na własnych no- 
gach finansowych”. 


Projekt ustawy przynosi zapo- 
wiedź zdecentralizowania uprawnień 
ze szczebla centralnego do rad wo- 
jewódzkich i dalej do rad stopnia 
podstawowego, eo oznaczać będzie 
wzmocnienie funkcji gospodarczych 
rady. Stworzone zostaną warunki 
prawne, materialne i orgańizacyjne 
do rozbudowy potencjału produkcy j- 
no-usługowego rad, a także syste- 
mowych zasad do 'angażowania się 
przedsiębiorstw w działalność pro- 
dukcyjną. 


Szansa ludowładztwa 


-sadę kadrową w administracji. Nie. 


1] wreszcie, ©o chyba %zczególnie 
ważne, w ustawie przewiduje się 
wyraźnie umocnienie nadrzędnej po- 
zycji rad. nad terenową administra- 
cją oraz poszerzenie wpływu na ob- 


wchodząc w komentowanie szczegó- 
łów projektu tej ustawy, sytuującej 
w zasadniczo nowy sposób rady jako 


gospodarzy terenu, warto przytoczyć 


przykładowo jeden zapis. Podkreśla 
się na przykład, że nieuchwalenie 
przez radę narodową absolutorium 
(w głosowaniu tajnym) po rozpatrze- 


niu sprawozdania z wykonania rocz- 
nego planu i budżetu jest równoz- 
naczne z odwołaniem terenowego 
organu administracji. 


Zaanonsowane, w wielkim skrócie, 
szanse rozwoju ludowładztwa trzeba 
znać zanim pójdziemy 19 czerwca do 


urn wyborczych. Nie wysuwa się 


dziś hasła -- wszyscy do urn. Za- 
niechano wezwań, które urzeczy- 
wistniane były czasami w przeszło- 
ści metodami półnakazowymi. Zanie- 
chanie wysuwania zdewaluowanych 
haseł i niedobrych praktyk niech nie 
będzie jednocześnie zmyłką. I niech 
nie zwolni ezłonków naszej partii od 
troski i powinności zadbania o wy- 
soką frekwencję wyborczą. 
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Obwieszczenia prezentujące nazwiska kandydatów na radnych. Fot. CAP 


Z prac Komisji KC ds. Wewnątrzpartyjnych 


apewne mikoma w partii nio 
trzeba uzmysławiać jak wicie 

"= zależy od skuteczności pracy 
partyjnej. Zarówno zadania jak i 
warunki działania są bardzo $rud- 
me, a te mnaczy, że ani energii ani 
czasu nie welno marnować na ja- 
dewą krzątaninę. Mocne przypom- 
nienie tej prawdy przyniosło posie- 
dzenie Komisji KC ds. Wewnątrz- 
partyjnych eraz Działalności Partii 
w Organach Przedstawicielskich i 
Administracji Państwowej, które 
edbyło się 30 maja br. pod prze- 
wednictwem członka Biura Polity- 
eanego, sckretarza KC PZPR JO- 
ZEFA BARYŁY. 

Przedmiotem obrad była ocena e- 
$ektywności pracy wojewódzkich 
organizacji partyjnych w  ubieg- 
łym roku, stan realizacji uchwały 
IV Plenum KC w świetle zebrań 
sprawozdawczych POP oraz prze- 
bieg kampanii wyborów do rad 
narodowych. Wprowadzenie do 
dwóch pierwszych zagadnień przed- 
stawił kierownik Wydziału Polity- 
ezno-Organizacyjnego KC Stanisław 
Gabrielski, a zastępca kierownika 
tego Wydziału Witold Gadomski 
poinformował e dotychczasowym 
przebiegu kampanii przedwybor- 
czej. 

Nie od rzeczy będzie przypom- 
nieć, że zgodnie z postanowieniem 
Sekretariatu KC w ubiegłym roku 
został wprowadzony w całej partii 
jednolity system rocznej oceny e- 
fektywności pracy instancji i orga- 
nizacji 


as. Wewnątrzpartyjnych uczestni- 


'czyła w opracowaniu tego systemu, 


a następnie amalizowała jego pilo- 
tażowe sprawdzanie w kilku wo- 
jewództwach. Obecnie otrzymano 
rezultaty pierwszego  powszechne- 
go zastosowania systemu. Uzyska- 
ną tą drogą ocenę za miniony rok 
Kotnisja postanowiła skierować 'do 
Sekretariatu KC wraz z wnioskiem 
dałszego doskonalenia systemu. 
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partyjnych. Komisja KC 


System jest nową w historii na- 
szej partii formą oceny €efektyw- 
ności pracy partyjnej. Zwróćmy u- 


wagę zwłaszcza na dwie jego ce-- 


chy. Po pierwsze — został eparty 
na bogatym zestawie kryteriów wy- 
miernych statystycznie, a więc ła- 
two porównywalnych. Po drugie — 
w sposób szczególnie mocny  eks- 
ponuje zasadę samooceny, €o sprzy- 
ja umacnianiu podmiotowości og- 
niw partii i ma duże znaczenie 
wychowawcze. W sumie system ma- 
ksymalnie obiekóywizuje obraz ak- 
tywności ogniw partii, co w oczy- 
wisty sposób służy formułowaniu 
ocen sprawiedliwych. 

Nie przypadkiem więc w dysku- 
sji członkowie Komisji, a w szcze- 


Partia w nowych warunkach 


aólności pierwsi sekretarze KW, 
pozytywnie ocenili funkcjonowanie 
systemu. Podkreślano zwłaszcza, że 
uzyskane tą drogą oceny stanowią 
bogate żródło informacji na temat 
zarówno rzeczywistych osiągnięć 
jak słabości w pracy partyjnej, co 
ułatwia jej lepsze programowanie. 
Podkreślano też, że system ocen 
mobilizuje ogniwa partii do rów- 
nania do najlepszych. Z tego pun- 
ktu widzenia duża zaletą ocen 
jest ich porównywalność. 

W tym kontekście zwracano u- 
wagę, że nie wszystkie elementy 
pracy partyjnej są w pełni porów- 
nywalne. Stąd potrzeba” takiego 
modyfikowania systemu, aby .w o0- 
cenach. jeszcze szerzej uwzględniać .: 
zróżnicowanie warunków działa. 


nia. Warto też do systemu wpro-. 
wadzić więcej kryteriów. pozwala>;, 


jących ocenić dynamikę pracy pay 
tyjnej. Warto  wzbagacić - zestaw 
kryteriów  .oceny. w . 


dziędzinach., 


[ 


szczególnie ważnych, tekich zwła- 
szcza, jak praca partii w reformo- 
wanej gospodarce, społeczna efek- 
tywność ważnych kampanii polity- 
cznych, „skargogenność” _ poszcze- 
gólnych środowisk, stopień  społe- 
cznego poparcia dla władz woje- 
wódzkich, miejskich itp.  Dobitnie 
przy tym podkreślono, że system 
ocen nie jest celem, lecz środkiem 
zwiększania skuteczności pracy 


partyjnej. 


W oczywistym związku z zagad- 
nieniem efektywności pracy  par- 
tyjnej Komisja omówiła podsta- 
wowe wnioski z przebiegu zebrań 
sprawozdawczych POP. Podkreśla- 
no, że tonacja zebrań POP była 
krytyczna, a w okresie przeprowa- 


dzania operacji cenowej, w wielu 
przypadkach bardzo krytyczna. Po- 
strzeganie przez POP rzeczywistoś- 
ci społeczno-gospodarczej jest bar- 
dzo realistyczne i nie różni się .od 
opinii całego społeczeństwa. Na 
tym tle zjawiskiem . szczególnie 
cennym jest szersze otwarcie się 
części POP do środowisk działania, 
do bezpartyjnych, umacnianie się 
w części POP ich funkcji kontrol- 
nych, pogłębianie się współdzia- 
łania POP z organizacjami społecz- 
nymi. 

Zarazem jednak podkreślono, że 
w części POP mamy zjawisko swo- 
istego zagubienią dotyczącego jasne- 
go rozumienia strategii i taktyki dzia- 


łania "partii, a także zjawiskó pPew-- 


nej -bezradności,- niekiedy  frustra- 


cji Stąd wniosek, dotyczący zwła-. 
szcza szkolenia _pąrtyjnego oraz 
kontaktów iństancji z POP, aby 
wykładnia *stratepii i taktyki dzia- 


łanża „paróii była: prezentowana bar- 


roli poprzez 


dziej klarownie. W istocie jesteśmy 
dopiero na początku drogi w uś- 
wiadamianiu sobie przez POP ich 
nowej roli w warunkach reformo- 
wania gospodarki i życia społecz- 
nego. Nie brakuje POP, które po- 
dejmują tu twórcze poszukiwania, 
ale do zrobienia jest jeszcze bar- 
dzo wiele. W tym kontekście moc- 
ne podkreślono, że znaczącym im- 
pułsem intelektualnego pobudzenia 
POP w zakresie szukania przez 
nie miejsca w nowych warunkach 
działania, są treści IV Pienum KC. 


Z pewnością takim impulsem bę- 
dą również treści VII Plenum KC. 
Prowadzone są prace koncepcyjne 
dotyczące wielu podstawowych 
problemów działania partii — zwła- 
szcza roli i miejsca POP w proce- 
sach reform, zachowań członków i 
ogniw partii w sytuacjach konfli- 


działania 


ktowych, szerszej wykładni spra- 
wowania przez partię przewodniej 
aktywność członków 
partłi działających w „masowych 
organizacjach społecznych i pod- 
stawowych środowiskach  społecz- 
nych. Komisja poparła wniosek 
Wydziału Polityczno-Organizacyj- 
nego KC o przeprowadzenie przed 
Krajową Konferencją Delegatów 
PZPR powszechnej dyskusji nad 
stylem i metodyką pracy partyjnej 
w nowych warunkach. 


W dyskusji, którą podsumował 
członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Józef Baryła, głos zabrali 
kolejno towarzysze: Kazimierz Pa- 
ryszek, Adam Bartosiak, Elżbieta 
Rytkowska, Czesław Borowski, Jó- 
zef Nowak, Marian Wysocki, Jerzy 
Sypek, Józef Gwóżdź, Tadeusz 
Wysocki, Stanisław Kalkus. 
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(..) Następuje stopniowe przesuwanie się głównego ciężaru pracy partyjnej do podstawowych 
organizacji. Wzrasta aktywność tych organizacji w kształtowaniu i wyrażaniu klasowych, ro- 
botniczych opinii i inicjatyw w zakładach pracy oraz na wsi. Stopniowo wzbogaca się ich życie 


ideowe, podnosi się dyscyplina. Najważniejszym zadaniem całej partii jest dalsze umocnienie 


. 2 najmniej 


POP. 


ZY: 


LEONARDA TYKOCKA 


stochowskich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego im. Zyg- 
munta Modzelewskiego „Ceba” do- 
konywano oceny pracy trzech POP 
14 OOP okazało się, że jedną 
aktywnych jest OOP 
z przędzalni A, zmiana b. Może dla- 
tego — zastanawiali się towarzysze 
— że sekretarze tej OOP zmieniali 
się zbyt często. że wśród partyjnych 
większość kobiet, które przygniata 
ciężar kłopotów domowych, że... 


K iedy przed dwoma laty w Czę- 


Usprawiedliwienia można by mno- 
żyć, ale przecież nie e to chodziło. 
Gdy zastanawiano się nad kandyda- 
turą na nowego sekretarza OOP 
wybór padł na Andrzeja Gałkę. Po 
pierwsze — był włókiennikiem kon- 
tynuującym rodzinne tradycje zawo- 
dowe, a więc czuł „atmosferę” za- 
kładu. Po wtóre — na 10-letni wów- 
czas staż pracy zawodowej od ośmiu 
lat był w partii i wyróżniał się „nie- 
spokojną naturą”, po trzecie — miał 
ambicje. Przyszedł de zakładu po 
ukończonym technikum i zaczął od 
mistrza. To mu nie wystarczała. 
Ukończył więc zaocznie studia włó- 
Kkiennicze w Łodzi, awansował na 
kierownika zmianowego przędzalni, 
następnie na kierownika oddziału. 
Przy tym „kontaktowy” w stosun- 
kach z ludźmi umiejący dogadać się 
z młodzieżą. 


— Od czego zaczęliście pracę jako 
sekretarz OOP? 


* — Od indywidualnych rozmów sz 
wszystkimi członkami i kandydątami 
partii — mówi Andrzej Gałka. 
, —W rozmowach uczestniczył człon- 
kowie egzekutywy. Dużą pomocą byt 
zwłaszcza udział w tych. rozmowach 
Danuty Kuśmierek, nastawiacza ma- 
szyn, członka egzekutywy Komitetu 
Miejskiego partii. Jej takt i subtel- 
ność sprawiały, że kobiety „otwie- 
rały serca”, mówiły o tym, ce je boli 
l co złości, w czym widzą możliwość 
poprawy,  krytykowały, stawiały 
wnioski, ale także zastanawiały się 
nad własnym udziałem w pracy 
OOP. Wnioski nie pozostały na pe- 
pierze. W czasie najbliższych zebrać 
zaczęliśmy informować €e z tego 
udało się lub uda załatwić... 


."— Rzecz polega na tym — wtrąca 
się do rozmowy sekretarz KZ Gra- 
zyna Matuszewska — że wśród na- 
szej prawie  3-tysięcznej załogi 
osiemdziesiąt procent te kobiety. 
Jest wśród nich wiele dziewcząt, 
lecz są także żony i matki obcią- 
żone obowiązkami domowymi i re- 
dzinnymi Te są zazwyczaj przemę- 


czone, czasem  znerwicowane, ale 
przy tym wrażiiwe i ambitne, rea- 
gujące ambicjonalnie na każde złe 
lub dobre słowo. W pracy partyjnej 
tę specyfike musimy uwzględniać. 
I uwzgiędniamy. Wówczas następuje 
sprzężenie zwrotne: za trosxę, za 
serce — kobiety płacą lepszą, wy- 
dajniejszą pracą. Niedawno Komitet 
Wojewódzki zorganizował komplek- 
sową ocenę trzech zakładów włó- 
kienniczych. Wypadliśmy bardzo do- 
brze. Właśnie dzięki kobiecej załodze 
i corez lepszej organizacji pracy. 


ekretarz OOP, sam działacz 

młodzieżowy, w pracy partyjnej 

postawił na młodzież. Na staran- 
nie — pod wzgiędem tematycznym 
— przygotowane zebrania zaczęto 
zapraszać imiennie członków ZSMP, 
a także dobrych pracowników nie- 
zorganizowanych. Tematyka zebrań 
— twierdzą towarzysze — to rzecz 
ogromnie ważna. Jest to jeden z 


najważniejszych czynników podno-- 


szenia rangi OOP wśród bezpartyj- 
nych. Pod warunkiem, oczywiście, że 
nie kończy się na gadaniu. 

Wzięte na przykład na partyjny 
„warsztat” sprawę jakości. Na ze- 
braniach OOP mówiono o tym nie- 
raz, ale trzeba te było ująć w jakieś 
ramy organizacyjne, nadać sprawie 
odpowiednią rangę, ustalić zasadę 
„Coś za coś”. Inspirowany sygnałami 
z podstawowych ogniw partyjnych 
Komitet Zakładowy zorganizował 
plenarne zebranie. Potem omówiono 
temat ponownie na zebraniach OOP. 
Oczywiście sprawa jakości nie do- 
tyczy tylko partyjnych. Sekretarz 
Gałka z przędzalni A zwrócił się de 
koła ZSMP. Przedstawił problem. 
zapytał: — Kupujecie temat? — Ku- 
pujemy. Zaczęli bardziej pilnować 
roboty, wykłócać się o jakość su- 
rowców, 6 lepszą organizację pracy. 
Wskaźniki jakości stopniowo poszły 
w zórę. W ślad za tym premie, na- 
grody, pochwały. 


— Be jednak — mówią — jak by 
nie spojrzeć ma pracę partyjną 
— ed spraw predukcji oddzielić jaj 
nie zposób. Tym ludzie żyją na © 
dzień. A stwierdzenie „wychowywać 
poprzea pracę” sprawdaa sę w 
prakżyce. Najwaźnicjsze — nie ulice 


psychouie „niemożności. Be przeleż . 
wiele da się zrobić we włamayc na- - 


(Z Uchwały X Zjazdu PZPR) 


kresie, bez wielkich nakładów, dzię- 
ki inwoncji. | 


Na przykład brygadowy system 
pracy. Pod tym względem w swojej 
branży byli pionierami. Pierwsze 
brygady powstaiy w 1985 na wykoń- 
czalni, Dziś.w 22 brygadach pracuje 
już 530 osób. W tym roku zamierzają 
wprowadzić system brygadowy w 
całej przędzaini i tkalni Co to daje? 
Dużo. Polepsza się organizacja pra- 
cy, wzrasta odpowiedzialność 
wszystkich za pracę każdego czlonka 
brygady, podnosi się wydajność. Do- 
dając do tego fakt uzależnienia płace 
pracowników służb mechaniczno-e- 
nergetycznych od ciągłej, bezawa- 
ryjnej pracy przędzalni i tkalni 
— zmniejszyły się awaryjne przesto- 
je maszyn, a więc zwiększa się ilość 
produkcji. 


" Jnne, nie mniej ważne tematy dys- 


kutowane na zebraniach OOP, to 
oceną wyników  techniczno-ekono- 
micznych zakładu i wydziału, racjo- 
nalizacją i wynalazczość, atestacja. 
Oczywiście sama tematyka nie jest 
żadnym novum. O podobnych spra- 
wach mówi się w wielu innych za- 
kładach i na pewno we wszystkich 
OOP Zakładów „Ceba”. Rzecz w tym 
— jak się mówi i co z tego wy- 
nika. 


Przekonali się bowiem w prakty- 
ce, że jeśli na jednym zebraniu te- 
mat został „odfajkowany” dla po- 
rządku — na następnym frekwencja 
była mniejsza. Wprawdzie wprowa- 
dzone zwyczaj publicznego uspra- 
wiedliwiania się na zebraniach OOP 
z poprzedniej nieobecności, ale prze- 
cież rzecz w tym, aby ludzie uczes- 
tniczyli w zebraniach nie tylko x 
partyjnego obowiązku, lecz i z chę- 


cią. 


z poczuciem własnej godności. 

„ Jeśli członek partii wie, że pod- 

niesiony przez niego na zebraniu 
problem spotka się ze strony egze- 
kutywy OOP sz należytą uwagą 
—. wówczag jego poczucie godności 
<cgobistej wzrośnie, a w ślad zą tym 
warośnie i odpowiedzialność za pra- 
eę całej OOP. Kierując się tym 
aspektem wprowadzono zwyczaj, że 
ną każdym zebraniu sekretarz OOP 


T: zaś wiąże się w znacznej mierze 


informuje towarzyszy jak zastały ' 
załatwione ch poprzednie postulaty: ' 


wszystkich 


Jeśll sprawa  wymagą 
— czy bardziej fachowego — wy- 
jaśnienia zaprasza się na zebrania 
przedstawicieli dyrekcji, władz miej- 
skich czy wojewódzkich. 


Dzięki temu zebrania partyjne 
stały się na wydziale atrakcją, a za- 
proszeni na nie bezpartyjni czują się 
szczególnie usatysfakcjonowani. Re- 
zultaty nie dały na siebie długo cze- 
kać. W ciągu minionych dwu lat 
OOP na przędzalni A przyjęła 8 
kandydatów. Przygotowują się na- 


stępni. 


Przyjmuje się tych kandydatów do 
partii z całym ceremoniałem. Leci- 
tymacje oraz listy gratulacyjne wrę- 
cza się na Plenum KZ, w obecnoxżc: 
osób rekomendujących. Ich odpo- 
wiedzialność za kandydata trwa 
przez cały kandydacki staż. Okazję 
do innej formy satysfakcji moralnej 
dają.. urodziny. W ewidencji sek- 
retarza OOP i Komitetu Zakładowe- 
go znajdują się daty urodzin człon- 
ków partii. Otóż w dniu każdej 
„okrągłej” rocznicy (20, 25, 30 lat, 
itp.) zjawiają się na stanowisku pra- 
cy jubilatki sekretarze KZ i OOP 
z kwiatkiem, życzeniami, opatrzoną 
dedykacją książką, listem gratula- 
cyjnym. Bywa, że sama jubilatka za- 
pomni o tej rocznicy, a towarzysze 
pamiętają. Tym przyjemniejsze za- 
skoczenie, że świadkami tego są inni 
członkowie załogi, także bezpartyjni 
Niektórzy komentują: „Ci partyjni 
to się jednak wzajemnie szanują”. 
Podobnie pamięta się o emerytach. 


Szacunek 'nie wyklucza jednak 
wysokich wymagań. Przede wszyst- 
kim w wypełnianiu zadań statuto- 
wych. Tutaj kobiety są na ogół 
zdyscyplinowane. W pracy zawodo- 
wej — podobnie. Trudniej jest z za- 
daniami społecznymi. Dopóki dziew- 
czyna wolna — należy do ZSMP, 
chętnie podejmuje się doraźnych 
bądź okresowych prac społecznych. 
Mężatka po zakończeniu zmiany pę- 
dzi do domu, do dzieci. Towarzysze 
są wyrozumiali. Wychowanie dzieci 
— rzecz ważna. 


le na jedno czas znaleźć się 

musi, zwłaszcza jeśli chodzi e 

kandydatów — na podnoszenie 
wiedzy społeczno-politycznej. Z re- 
guły na zebraniu OOP omawia się 
problematykę kolejnych plenów KC. 
Nie tylko po to, aby. „wiedzieć”, lecz 
konkretnie, co z tego wynika dla 
nich, pracowników i pracownie 
przędzalni A. Na przykład przy 
omawianiu tematyki IV Plenum KC 
dotyczącego "doskonalenia pracy 
podstawowych ogniw partii one, 
partyjne prządki uświadomiły sobie 
z pewnym zdziweniem, ile też ich 
OOP .może i powinna”. I to we 
dzicdzinch: personal 
nych, bytowych, produkcyjnych i że 
opinia OOP w tych sprawach mą 
często znaczenie decydujące. 


Ale żeby o tym wiedzieć — trzeba 
sie nieustannie uczyć. W „Cebie”, 
jako w jednym z nielicznych zakła- 
dów, zorganizowano własną szkołę 
aktywu  .robotniczerfo. Nauczanie 
trwa jeden rok i każdy kandydat 
partii ma obowiązek szkołę te ukoń- 
czyć Szkolenia w POP i OOP do- 
stosowane są do zainteresowań to- 
warzyszy i specyliki danego wvdzia- 
łu. We wrześniu każdego roku Ko- 
mitet Zakładowy organizuje uroczy- 
stą inaugurację roku szkoleniowego. 
(Ostatnio inaugurację tę  uat- 
rakcyjniły występy młodzieży buł- 
garstiej)) W czerwcu jest uroczyste 
podsumowanie szkolenia. z satysfak- 
ejonowaniem tych najlepszych. 


A podsumowywać jest co. 
Zakładowy Ośrodek Kształcenia 
i  Inforamacji realizuje  prog- 


> rem obejmujący nie tylko  człon- 
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szerszego. 


"=. WAZNY Wa 


— m". 


= 
pacro"m=z=" 


— "ARA 


s m A A M A W M 


Stereotyp si 


? | 
Dokończenie ze str. 3 


uwagę i powinien być konsekwentnie 
realizowany.  Preferoewanie celów 
pragmatycznych jest bowiem bardzo 
pożądanym krokiem w realizacji I 
etapu reformy gospodarczej. Będzie- 
my to uwzeędniać w pracy z kad- 
rami w praktycznej działalności ko- 
mitetów i organizacji partyjnych, 
wydziałów KW oraz Wojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej. 


skę. Dotyczy to zwłaszcza stanowisk 
kierowniczych. Jest to zrozumiałe 


wszystkich szczebli. W kontekście 
tym trudno nie przyznać racji jed- 
nemu z towarzyszy, który w. trakcie 
rnej dyskuzji stwierdził wręcz, 
„„Robotnicy, którzy pozwalają ku- 
pawać piłkarzą za 18 milionów zł, 
| ay zastanowić się czy nie lepiej 
pieniądze przeznaczyć na płace 
dla dobrego menedżera, który po- 
prowadzi ich przedsiębiorstwo”. 
Przyszłość należeć będzie do od- 
ważnych, rozumiejących prawa eko- 
nomiczne, rozumujących  kategoria- 
mi wyższymi niż partykularne in- 


wszystkim — realizując w praktyce 
zasady polityki kadrowej. Brak od- 
ednich mechanizmów, które e- 
Hminowałyby słabych czy przecięt- 
nych, a premiowały ponadprzecięt- 
nych, utalentowanych, powoduje, że 
ludzie przyzwyczaili się niknąć w 
średniactwie. WiBłu trwa na swoich 
stanowiskach, chce za wszelką cenę 
doczekać emerytury i godnie odejść 
z zajmowanego „fotela”. Często po- 
dyktowane jest to obawą przed spo- 
sobem odejścia. Wydaje się, że. jest 
to jedna ze spraw do dyskusji nad 
postulowanym statusem dyrektora. 
Komitet Wojewódzki, wszystkie 
instancje i organizacje partyjne, 
członkowie partii, zwłaszcza piastu- 
jący stanowiska kierownicze — we 
właściwej im skali — odpowiadają 
za doskonalenie i realizację założeń 
polityki kadrowej partii. Tę odpo- 
wiedzialność dzielimy z sojuszniczy- 
mi stronnictwami politycznymi. Co- 
raz szerzej partycypuje w tych za- 
daniach Patriotyczny Ruch Odrodze- 


nia Narodowego. Nasze współdziała-- 


nie. jest coraz bardziej elastyczne. 


O obsadzie stanowisk kierowniczych 


nie mogą decydować tylko klucze 
czy formalne uzgodnienia, ale przede 
wszystkim jakość rekomendowanych 
kadr. Człowiek powinien zajmować 
kierownicze stanowisko nie dlatego, 
że jest partyjny czy bezpartyjny, ale 
dlatego, że ma wiedzę, kwalifikacje, 
umiejętności organizatorskie i kie- 
rowania zespołami ludzkimi, ma ini- 
cjatywę, jest.. przedsiębiorczy, .a 
wszystko to. potwierdza wynikami 
w pracy i osobistą aktywnością. we 
wdrażaniu reterm gospodarczych 1 
społeczno-politycznych. Inaczej mó- 
wiąc — gwarantuje prawidłowe Wy- 


konanie potwierdzanych zadań... : 


JERZY LEWANDÓW 
8 


Sekretarze z pierwszej linii 


— W ubiegłym roku yrzyjęliście 
do partii siedmiu kandydatów. Przy- 
gotowujecie następnych. Niemal e€0 
czwarty robotnik (robotnica) wasze- 
ge wydziału nosi legitymację par- 
tyjną. Jak powinna pracować OOP 
aby zdobyć taki prestiż? 

— Teoretykiem nie jestem, ale 
postaram się wyjaśnić jak to robimy 
praktycznie. Przede wszystkim ze- 
rwaliśmy z tym, że na zebraniu par- 
tyjnym mówi się jedno, a życie toczy 
się swóim torem. Przeciwnie. Jeśli 
na przykład omawialiśmy treści 
VW czy VI Plenum KC do 


reformy gospodarczej i socjalistycz-. 


nej odnowy naszego życia — toe od 
razu zastanawialiśmy się, co w na- 
szym wydziale możemy zrobić, aby 
praktycznie podbudować centralne 
uchwały. Po ustaleniu kierunków 
działania wychodzimy z tym do bez- 
partyjnych. | 

— Zawsze z dobrym skutkiem? 

— Różnie z tym bywa, ale prze- 


— No cóż, strachliwy nie je- 
stem... | 

— Jesteście obecnie członkiem cg- 
zekutywy KZ, działacie w zarządzie 
NOT, w Stowarzyszeniu Włókienni- 
ków Polskich. Czy można pogodzić 
tyle obowiązków społecznych z pra- 
cą zawodową? . | 

— Do pracy Społecznej przywyk- 
łem, bo odkąd wstąpiłem do partii, 
a było to w roku 1959, zawsze peł- 
niłem jakieś funkcje społeczne. 
Przez 17 lat byłem nawet członkiem 
kolegium do spraw wykroczeń. 
Wszystko polega na umiejętności or- 
ganizowania sobie roboty. Nauczy- 
łem się cenić czas. Poza tym, gdy 
się pracuje w jednym zakładzie 33 
łata, to się zna ludzi i ludzie mnie 
znają. Łatwiej się z każdym doga- 
dać. W samej zaś OOP stanowimy 
zwartą grupę towarzyszy, którzy 
mogą wzajemnie na sobie polegać. 
Wśród nich jest również wielu spo- 
łeczników. Pracują w związku za- 


Potrzeba zrozumienia, 
cierpliwości, rzetelności 


ważnie się udaje. Na ogół ludzie 
przyzwyczaili się narzekać na trud- 
ności To prawda, że lekko nie jest, 
ale zamiast narzekać — wiele da się 
zmienić we własnym zakresie. Kie- 
ruję 20-osobową grupą ślusarzy 1 
mechaników, których zadaniem jest 
utrzymanie w należytym stanie 130 
maszyn. Są to krosna z importu, czę- 
ści zamiennych przeważnie brak, 
Można z tego powodu ponarzekać, 
a można po prostu wiele rzeczy do- 
robić. Oczywiście dorabiamy. Mamy 
własny program oszczędnościowy 
dotyczący wielu spraw, między in- 
nymi regeneracji 40 pozycji pocho- 
dzących z importu, oszczędności ma- 
teriałów i surowców. Zakład oszczę- 
dza w ten sposób na dewizach, 
a pracownicy otrzymują po kilka ty- 
sięcy złotych premii. Podobnie jest 
z dyscypliną i poszanowaniem czasu 
pracy. Ale żeby coś osiągnąć — par- 
tyjni sami muszą dawać  dob- 
ry przykład. To jest wpisane 
w przestrzeganie partyjnej dyscyp- 
liny, a zaczyna się od sumiennego 
wypełniania statutowych obowiąz- 
ków. A potem po prostu wchodzi to 
w krew. Na przykład, gdy w roku 
1980 nastąpiło w partii ogólne roz- 
luźnienie dyscypliny, w _ naszej 
OOP zebrania odbywały się regular- 
nie, z frekwencją 80—90 procent. 

— Wtedy właśnie wybrano was na 
sekretarza KZ do spraw propagan- 


wodowym, radzie pracowniczej, w 
wielu organizacjuch społecznych. A 
warto podkreślić, że to właśnie 
w naszej OOP wyrosła obecna 
członkini Błura Politycziego KC 
— Zofia Stępień. 

— Co, waszym zdaniem, najbar- 
dziej zjednuje bezpartyjnych dla po- 
czynań OOP? 

— Członkowie partii powinni być 
sami porządnymi ludźmi, a przy tym 
szanować innych. Powinna ich ce- 
chować otwartość na wszystkie 
ludzkie, zwłaszcza trudne, sprawy. 


"Gdy zapraszamy bezpartyjnych na 


swoje zebrania, to jednocześnie za- 
chęcamy ich do wypowiadania 
się i jeśli to są uwagi trafne — sta- 
ramy się je realizować. Popieramy 
dobrych, bezpartyjnych pracowni- 
ków w powierzaniu imm ważnych 
funkcji społecznych, w awansach za- 
wodowych, nagrodach i premiach. 
Na przykład naszą kandydatką na 
radną jest bezpartyjna pracownica 
Beata Kasprzyk, przewodnicząca ko- 
ła ZSMP. W miarę naszych możli- 


wości staramy się pomagać ludziom 


w załatwianiu ich spraw bytowych, 
nieraz tak trudnych jak zdobycie 
mieszkania. 

'— Jak układa się współpraca z 
kierewnictwem wydziału? 

— Tak się złożyło, że zarówno 
kierownik — Zygmunt Motyl jak 
jego zastępczyni — Danuta Wojty- 
siak to członkowie partii. Wspólnie 


starszy mistrz 
remontów maszyn w Częstochow- 
skich Zakładach Przemysłu Lniar- 
skiego „Stradom” jest | sekre- | 
tarzem 50-osobowej OOP. na 

wydziale tkalni brezentów. 


załatwiamy więc wszystkie sprawy 
dotyczące naszego wydziału, poczy- 
nając od rozdziału premii po ulep- 
szanie warunków pracy. Bywa, oczy- 
wiście, że różnice zdań istnieją, ale 
gdy chodzi 6 interes załogi i zakładu 
potrafimy się zawsze dogadać. 


— Czego, waszym sdaniem, po- 
trzeba dła pomyślnego realizowania 
reformy gospodarczej w waszym za» 
kładzie I w kraju? a. Ee. 
"-— Dużo wzkjemnego zrozumienia, 
więcej cierpliwości 1 rzetelności 
w wypełnianiu swoich obowiązków 
dosłownie przez każdego człowieka | 
pracy przez każdego obywatela na- | 


szego kraju, od góry: do-dołu. Skóra 
dosłownie 'na człoweku cierpnie, gdy 
się widzi i słyszy jak ludzie -bez- 
myślnie niszczą w imię osobłstego 
interesu to, co się powinno budować. 
Przecież nikt nam z zewnątrz nicze- 
go za darmo nie da. Najwyżej na- 
razimy się na drwiny, że jesteśmy 
narodem warchołów i leni. A prze- 
cież nie wszyscy tacy jesteśmy! Zde- 
cydowana większość to ludzie uczci-- 
wi. Gdyby tak nie było, to czy nasz 
zakład wykonałby swój ubiegłorocz- 
ny plan już na początku: grudnia? 
Przez cały miesiąc produkowaliśmy 
dodatkowe wyroby dla rolnictwa, 
dla cukrowni, na eksport do strefy 
dolarowej. Nie płacimy podatku od | 
ponadnormatywnych wynagrodzeń, 

bo musimy oszczędzać fundusze na 
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„modernizację zakładu, na polepsze- 


nie warunków pracy, zwiększanie 
możliwości rozszerzania produkcji. | 
Ludzie rozumieją, że to im się 

w przyszłości opłaci. Bo zyska za- 

kład — będzie więcej do podziału 

dla załogi. I myślę, że takie ro- | 
zumowanie jest właśnie zgodne 
z duchem reformy. 


Rozmawiała: LT. 
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Zdobywać autorytet 


OP w Gniewkówcu (gmina Złot- 

niki Kujawskie, woj. bydgoskim) 

Hczy 14 członków i 4 kandyda- 
tów. 80 proc. składu organizacji sta- 
nowią rolnicy indywidualni, pozo- 
stali to nauczyciele. 

Stosując różnorodne formy dzia- 
łalności POP” inspiruje poczynania 
społeczno-gospodarcze mieszkańców 
Gniewkówca, kółka rolniczego KGW 
i-organizacji młodzieżowej. O sile 
i autorytecie POP świadczy m.in. 
fakt podejmowania *%.konsekwentnej 
realizacji wniosków. Od: -listopada 
1982 r. POP przyjęła 38 wniosków. 
Część była skierowana do-naczelnika 
gminy, prezesa: GS, SKR, adresatem 
większości * wniesków była .POMR 
Rrzyjęłśśmy- zasadę, „ie : nasza : Orgae 
mizacja + wychoedzt. 4 - inicjatywamał, 
które mają na celu- dobro ogółu 


mieszkańców i zapewnienie im efek- 
tywnego udziału w życiu wsi. 

Np. kółko rolnicze w Gniewkówcu 
posiadało kilka maszyn, z których 
korzystali rolnicy. Były one jednak 
niewłaściwie eksploatowane i część 
maszyn uległa dewastacji. W marcu 
1985 r. POP wystąpiła z wnioskiem, 
aby zużyty sprzęt sprzedać. Uzyska- 
ne pieniądze zasiliły konto wiejskie 
w Banku Spółdzielczym. W następ- 
nym roku zaproponowaliśmy. wyko- 
rzystanie tych funduszy na zakup 
materiałów. budowlanych, przezna- 
czonych na budowę klubu. rolnika. 
Przy aktywnym. poparciu rady So- 
łeckiej,. organizacji młodzieżowej i 
mieszkańców. wsi w niędługim czasie 
został zbudowany .w. czynie społecz- 
RKM. klub rolniką. .W. 1986 r, wy* 
stąpiliśmy z wnioskiem dotyczącym 
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utwardzenia dróg bocznych prowa- 

dzących na kolonie tzw. Karczówkę 

i Saharę. Zwieźliśmy ponad 230 ton 

żużla i oprócz dróg wybudowaliśmy 

na boisku szkolnym bieżnię długości | 
60 metrów. Dzięki inicjatywie orea- 
nizacji partyjnej i zaangażowaniu 
mieszkańców wszystkie drogi w 
Gniewkówcu są utwardzone. 


Z uznaniem społecznym spotkał 
się również wniosek POP w sprawie 
powstania ogródka jordanowskiego. 
Dotychczas wykonano ogrodzenie te- 
renu, wyposażenie i sprzęt będą za- | 
kupione z funduszu ZW TPD. 


Dzięki min. takim formom dzia- 
łalności POP jej autorytet — i jest 
to nie tylko moje zdanie — jest 
znaczny. Świadczy o tym także fakt. 
że w latach 1985—87 przyjęliśmy 
w szeregi 5 towarzyszy. s 


© ZENON KATULSKI | 
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Od IV Plenum KC PZPR upłynął rok. W przyjętej na 
nim uchwale zobowiązano komitety partyjne do udzie-- 
lania pomocy podstawowym organizacjom partyjnym, 
zwłaszcza tym słabszym i biernym. Ale uchwała nie 
określa szczegółowo form udzielania tej pomocy. Być 
może dlatego w poszczególnych instancjach różnie się 


to zadanie interpretuje. 


la nas — stwierdza tow. 
Andrzej Żelazowski, I se- 
Komitetu  Dzielnico- 


kretarz 
wego PZPR Warszawa-Ocho- 
ta — wskazówką do działania 


jest lekcja, jaką partia przeszła na 
początku lat osiemdziesiątych. Za- 
rzucano nam wówczas, że jesteśmy 
za daleko: że nie można się do in- 
stancji dostać, że w czasie wizyt 
w zakładach rozmawiamy z dyrek- 
torami, a nie z sekretarzami, że 
wnioski z zebrań POP chowamy de 
szuflady. Z tej lekcji staraliśmy się 
wyciągnąć wnioski. Już od IX Zjaz- 
du PZPR w naszym komitecie przy- 
jął się zwyczaj. że co tydzień — za- 
wsze we wtroki o 1530 — spoty- 
kamy się ze wszystkimi sekretarza- 
mi POP. Pierwsza część tego spot- 
kania, to rozmowa o problemach, ja- 
kie utrudniają życie organizacjom, 
wymiana doświadczeń. Druga część, 
te spotkanie informacyjne, na które 
zapraszamy różnych ciekawych go- 


— Kiedy coś się dzieje w kraju 
lub na świecie, zapraszamy uczesł- 
nika tych wydarzeń — który nam 
przekazuje swoje wrażenia — uzuw- 
połnia sekretarz KD Ochoty, tow. 
Macieof Zieliński. Bywają u nas 
członkowie Biura Politycznego i 
sekretarze KC PZPR, ale także, np. 
dziennikarze lub aktorzy partyjni. 
Zależnię od tego, es jest w danej 
chwili aktualne. Tak nam te spot- 
kania weszły w krew, że nawet 
w czasie przerwy wakacyjnej nie- 
którzy sekretarze — z 
— przychodzą. Ponadto, 60 - piątek 
spotykamy się z sekretarzami naj- 
większych organizacji w dzielnicy, 
ale już inaczej — to oni mówią, 
a my słuchamy. 

— Dzięki tym wtorkowym spotka- 
niom — mówi tow. A. Żelazowski 
— udało nam się nawiązać bliski, 
bezpośredni kontakt z większością 
sekretarzy POP w dzielnicy. 
Wprawdzie każdy z naszych pracow- 
ników politycznych bywa w orga- 
nizacjach, z którymi bezpośrednie 
współpracuje, ale nie we wszystkich 
regularnie co tydzień. Na Ochocie 
mamy ok. 300 organizacji partyj- 
nych, blisko 11 tys. członków partil. 
Wtorkowe spotkania mają i tę ząa- 
letę, że obecni na nich sekretarze 
przekonują się, iż w nas można 
— a nawet trzeba — mówić otwarcie. 
I potem nie boją się otwarcie wy- 
stępować w swoich zakładach. A 
jaka POP jest słaba? Moim zdaniem 


ta, która ustawia się konformistycz- 


nie, nie podejmie żadnej decyzji bez 
zgody dyrektora, boń się narazić. 
Chcemy, żeby każda organizacja par- 
tyjna miała własne poglądy, żeby nie 
traciła ostrości widzenia i kontaktu 
z załogą. Ne i wiedziała, że w razie 
potrzeby zawsze jej pomożemy. 


.— Komitety Dzielnicowe — kon-_ 


tynuuje tow. A. Żelazowski — mogą 
starąć się uświadomić POP potrzebę 
działania, a nawet raz czy drugi 
podpowiedzieć skutecznie rozwiąza- 
nie, żeby członkowie partii uwierzy- 
li, że są w stanie coś konkretnego 


zrobić. Staramy się też pomóc ©-- 


sanizacjom odnaleźć się w nowej sy- 
tuacji w zmienionych warunkach. 
Bywa, że związki zawodowe lub 
rada pracownicza mają ambicje 
działania politycznego. I wtedy POP 


nawyku 


musi umieć obronić swoją pozycję, 
przekonać, że pełni w zakładzie rolę 
politycznego przywódcy. A myśmy 
się odzwyczaili od prowadzenia wal- 
ki politycznej, od dyskutowania. Wi- 
dać toe np. przed wyborami do rad 
narodowych. Pewna ilość POP re- 
komenduje swoich kandydatów na 
radnych. I uważa, że to załatwia 
sprawę. Trudno im uświadomić, że 
to nie wystarczy, że muszą jeszcze 
wspierać swojego kandydata, zare- 
komendować go wyborcom. Przecież 
to jest właśnie jednym z elementów 
wałki politycznej — publiczne po- 
pieranie współtowarzyszy organiza- 
cji partyjnej. 

— W przypadku konfliktów w za- 
kładach pracy — wyjaśnia dalej 
tow. A. Żelazowski — nasza zasada 


Wielokrotnie nasz opiekun, sekre- 
tarz Jacek Żbikowski, pomagał mi 
podjąć decyzję. Wiem, że zawsze 
mogę się do niego zwrócić z każdą 
sprawą i bardzo to cenię. To nie wy- 


nika z mojege lenistwa czy braku 


odwagi. Świadomość, że przekonsul- 
towałem problem i komitet podziela 
nasze stanowisko, daje komfort psy- 
chiczny, utwierdza w przekonaniu, 
że mamy rację, pozwala uniknąć 
błędów. Jednocześnie bliskie kon- 
takty z instancją są formą kontroli, 
mobilizują do działania. 

Podobnie współprace z Komite- 
tem Dzielnicowym PZPR Warszawa- 
-Ochota oceniają tow. Zbigniew Ge- 
łat, I sekretarz POP Dyrekcji SPT 
„Hortex” oraz tow. Jadwiga Zdrój- 


kowska, I sekretarz POP Oddziału 


Nr 1 tegoż przedsiębiorstwa. Nie 
znaczy to, że wszyscy sekretarze wy- 
łącznie chwalą komitet. Zdarza się, 
że patrzą krytycznie na to, co robi. 
Zgodni są jednak co do tego, że 
otrzymują taką pomoc, jakiej po- 
trzebują. 


naczej wyglądają kontakty POP 
z Komitetem Dzielnicowym 


PZPR Warszawa-Praga Połud- 


nie. 
— Nasz model kontaktów z POP 


— zastanawia się tow. Maria Bar- 
fełd, sekretarz tej instancji — te 
partnerskie stosunki, De sekretarza 
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ANNA MINCZEWSKA 


jest prosta: POP powinna je roz- 
wiązywać sama. Jeśli jednak zwróci 
się de nas e pomoc, albo widzimy, 
że nie może sobie poradzić, zawsze 
staramy się udzielić jej rady, ułat- 


wić np. spotkanie z dyrektorem, 
w czasie którego pomagamy wyja- 
śnić problem, przedyskutować ge, 
znależć rozwiązanie. Zależy nam, 
aby konflikty rozwiązywać w ich 
jak najwcześniejszej fazie i najszyb- 
ciej, jak to jest możliwe. 


te właśnie wydaje się być dla 
podstawowych organizacji par- 
tyjnych najważniejsze. Świado- 
mość, że mogą liczyć na wsparcie 
ze strony Komitetu Dzielnicowego. 
—- Nasza organizacja miała w wb. 
r. różne „przejścia — mówi tow. 
Jarosław Janewski, I sekretarz POP 


"w _ Przedsiębiorstwie Państwowym 


„Hydomat” na Ochocie. Przez rok 
nie byłe dyrektora, organ założyciel- 
ski przedłużał procedurę konkursu, 
źle układały się stosunki w POP. 
Trzeba było zmienić sekretarza. Peł- 
nię tę funkcję dopiero od paru mie- 
sięcy, ale dzięki „wtorkowym spot- 
kaniom” w KD czuję się tak, jakbym 
był wśród dobrych znajormych. Bar- 
dze mi pomagają dyskusje przed 
spotkaniami i w ich pierwszej części. 


KD przychodzi się pogadać, nie trze- 
ba mieć powodu. Ponadto — szą- 
cunek dla woli erganizacji, ee prze- 
jawią się tym, że nie tylko uznajemy 
samodzielność POP, ale i wymaga- 
my, aby ponosiła odpowiedzialność 
za swoje decyzje. 

— Jeśli zwracają się do nas o po- 
moc w realizacji jakiejś inicjatywy 
— twierdzi sekretarz KD Pragi Po- 
łudnie, tow: Jerzy Sobiś — staramy 
sie je wesprzeć. Nieważne, czy eho- 
dzi o dużą POP, czy o małą. Wszyst- 
kie tak samo potrzebują kontaktu 
z nami i staramy się im to zapewnić. 
Radzimy sobie m. in. tak, że w skła- 
dzie egzekutywy naszego komitetu 
mamy reprezentantów wszystkich 
środowisk i podzieliliśmy się zada- 
niami: każdy odpowiada za swoje 
środowisko. Dzięki temu mamy ro- 
zeznanie, ee się w naszej dzielnicy 
dzieje, kte nas najbardziej potrze- 
bu je. 

— Jeśli nie ma wyraźnej potrzeby 
— kontynuuje tow. M. Bartold 
— lub gdy towarzysze nie zwracają 
się de nas e pomoc, nie interwe- 
niujemy. Nie chcemy, żeby mówili 
w zakładzie: byłem w KD i „oni” 


tak zadecydowali. Nie decydujemy, 
mie podpowiądamy' rozwiązań. POP . 


miuwzą same umieć określić, es jest 


słuszne. Wygodnie byłoby podzielić 
się z nami odpowiedzialnością ale 
„prowadzenie za rączkę” nie pomaga 
w umocnieniu organizacji. Rozma- 
wiamy z tymi POP, które mają kio- 
poty, obserwujemy rozwój wyda- 
rzeń. Ale nie podejmujemy decyzji. 
Czasem pozwalamy, żeby konflikt 
trwał długo, póki organizacją nie 
znajdzie sposobu rozwiązania Zo, nie 
przekoną się, że sama sobie pora- 


nizacje partyjne? Otwarcie mó- 

wiąc: różnie. Są takie, jak POP 
przy Przemysłowym Zespole Opieki 
Zdrowotnej Nr 8, która bardzo sobie 
chwali kontakty z Komitetem Dziel- 
nicowym. . 

— Nie spodziewałam się tak du- 
żego zainteresowania naszą POP 
— mówi tow. Barbara Żukowska, 
I sekretarz. — Nasza organizacja 
jest mała, mamy tylko 13 członków. 
A mimo to na każde zebranie przy- 
chodzi do nas ktoś z KD. Przeważnie 
jest te nasz opiekun, tow. Tadeusz 
Góral. Nie mamy łatwych warunków 
— załoga jest rozrzucona po różnych 
zakładach. Mamy jednak wiele po- 
mysłów, które realizujemy przy po- 
mocy Komitetu Dzielnicowego. O- 
statnio np. towarzysze z KD bardze 
nam pomogli w zorganizowaniu ure- 
czystości z okazji 35-lecia przemy- 
słowej służby zdrowia. Podoba mi 
się i to, że można z towarzyszami 
z KD otwarcie mówić. Nie boją się 
uwag, ami krytyki, zgadzaję się z 
nami, kiedy mamy słuszne pretensje 
czy żale. Myślę, że tak właśnie wy- 


dzi. 
Ą:: oceniają taką pomoc GRA: 


. ebrażałam sobie kontakty z instan- 


cją. 

Ale POP przy PZOZ Mr 8 nie 
przeżywała poważniejszych konfliłe- 
tów. Może dlatego jej doświadczenia 


w rozwijaniu samodzielności są wy 


łącznie pozytywne. Inaczej ocenia 
pomoc ze strony komitetu I sekre- 
tarz POP w „Stomilu”, tow. Kast- 
mierz Knypek, 

— Komitet Dzielnicowy rzeczywt- 
ście kieruje się zasadą „radź sobie 
sama” — mówi. — Mieliśmy w ubieg- 
łyna roku próbkę tego, zdy nasza 
POP megatywnie zaopiniowała kan- 
dydata na dyrektora ds. ekonomicz- 
nych. Powstał konflikt z dyrekcją, 
która nie chciała zgodzić się z oceną, 
że nie jest te właściwy człowiek na 
te stanowisko. Poszedłem z tym de 
komitetu i I sekretarz KD, to. Jerzy 


„Pilichowski, zapytał, czy sobie pe- 


radzimy. Powiedziałem, że spróbw- 
jemy. I udało się, ale konflikt z4%- 
pełnie niepotrzebnie trwał aż rok. 
Myślę, że gdyby komitet aktywnie 
nas poparł — be przecież uznał na- 


szą rację — można było sprawę za- 


łatwić dużo szybciej. A tak, te nas 
sukces gprzyćmiła świadomość, że 
czasem e Słuszną sprawę trzeba aż 
tak uporczywie walczyć. To nie 
nosi.autorytetu partii. | 

— Nasza organizacja — kontynu- 
uje tow. K. Knypek — z formalnege 
punktu widzenia jest mniej więcej 
w porządku. Ale nie chcą do nas 
wstępować. Mało mamy autoryt 
nie udało nam się nawet przekon 
załogi, żeby wybrała samorząd. Ze- 
brania są coraz bardziej milczące. 
Wiemy, że coś złego się dzieje i że 
musimy sami znaleźć na to radę. Ale 
jaką? 

Tow. Knypek nie mówi wprost, że 
to źle, że jego POP musi być sa- 
modzielna, ale wygląda na tę, że 
byłby wdzięczny za radę, sugestię 
ezy inspirację ze strony Komitetu 
Dzielnicowego. Robi wrażenie jakby 
trochę zmiechęconego i bezradnego 
On — | jego POP. A tak przecie? 
nie powinno być. 


. Samodzielności każdy uczy sie 


„inaczej: jednym przychodzi to łatwe 


innym nie, ż różnych zresztą, w tym 
i obiektywnych powodów. Tym „ib 
nym” najbardziej jest potrzebne te 
co tow. J. Janowski z „Hydomatau 
określił mianem „komfortu pzy. 
chicznego”. Uchwała IV Plenum K" 
PZPR ujęła te w sformułowaniu 
e konieczności 

erzanizacjom słabszym i biernym. 
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udzielania pomocy. 


R 


„adlólikawzcni 
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Coraz częściej spotykamy się z problematyką zadłu- 
żenia zagranicznego. Stanowi ono bardzo poważny pro- 
blem, obciąża dochód narodowy, ogranicza możliwości 
importowe, zmusza do wypracowywania coraz większych 
nadwyżek eksportowych, przeznaczonych na spłatę za- 
ciągniętych kredytów i odsetek kapitałowych. 


zadłużenie stało się zlobalnym 
problemem światowym, szczególnie 
odczuwanym przez kraje słabsze 
ekonomicznie, do których niestety 
trzeba także zaliczyć nasz kraj. Za- 
dłużenie . krajów rozwijających zię 
przekroczyło już w: skali światowej 
1200 miliardów dolarów. 


Czy jest to sytuacja beznadziejna? 
Jakie mamy realne możliwości wy- 
dobycia się z kleszczy zadłużenia? 
Na ten temat rozmawiamy £ doc. dr. 


 hab.JULIUSZEM KOTYŃSKIM — 


zastępcą dyrektora Instytutu Ko- 
niunktur | Cen HZ. 


— Tyle się mówi i pisze e naszym 
zadłużeniu, e jego wielkości I ne- 
gatywnych skutkach, że przeciętny 
ebywateł skłonny jest sądzić, iż za- 
ełąganie ktedytów za granicą jest 
czymś nagannym, a przecież jest ed- 
wrotnie — każdy zaciągnięty kredyt 
gpewiększa dochód naredowy zwięk- 
Jh środki ma rozwój | konsump- 


= Tak, oczywiście, ale pod wa- 
runkiem, że kredyty zostaną racjo- 
nalnie i mądrze wykorzystane, czego 
niestety nie można powiedzieć o po- 
Ńtyce I praktyce lat siedemdziesią- 
tych, kiedy zaciągano pożyczki, nie 
troszcząc się o ich późniejszą spłatę, 
wykorzystując nie zawsze celowo, 
przeznaczając za wiele na Dbezpo- 
średnią konsumpcję. 


— Tak, ale przecież właśnie dzięki 
tym pożyczkom I kredytom nasz po- 
tencjał wytwórczy i produkcyjny zo- 
stał w bardzo poważnym stopniu od- 
nowieny 1 unowocześniony, gospo- 
darka stała się bardziej otwarta na 
świat, nawiązano liczne kontakty 
kooperacyjne, wdrożone wiele no- 
wych technologii. 


— Nie zamierzam kwestionować 
tego dorobku. Oceniając jednak z 
dystansu ówczesną sytuację gospo- 
darczą trzeba stwierdzić, że na tym 
odcinku politykę gospodarczą pro- 
wadzono w Sposób woluntarystycz- 
ny, bez przestrzegania ścisłych reguł 
obowiązujących na rynku finanso- 
wym, a szczególnie walutowym. 


— Byłuacja na tym ryaku zachę- 
eała de zaciągania kredytów. Prze- 
cież były lata niesamowitego boomu 
naftowego, ma ryRku  snalazły się 
miliardy tuw. petrodolarów. Krodyt 
był bardze tani, oferowane bardze 
korzystne warunki, begate państwa 
robiły wszystke aby zachęcić de za- 
ciągania pożyczek. 


— To prawda, ale trzeba było 
również myśleć oe przyszłości ł © 
tym, że taka koniunktura nie będzie 
trwała wiecznie, że dziś zaciągnięte 
kredyty jutro trzeba będzie spłacać. 
I rzeczywiście, po kilku latach sy- 
tuacja zmieniła się diametralnie. 
Wzrost cen nośników energii, tj. 
ropy. gazu 1 energii elektrycznej 
spowodował nasilenie inflacyjnych 
tendencjj w gospodarce światowej 
i zmianę warunków kredytowych. 
Oprocentowanie kredytów £wałtow- 
nie wzrosło wtedy. gdy nadszedł ter- 
min płatności związanych z obsługą 
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kredytów. I wtedy właśnie okazało 
się, że wiele wybudowanych, bądź 
zmodernizowanych zakładów — które 
miały spłacać kredyty zwiększonym 
eksportem — wskutek wielu przyczyn 
— opóźnień inwestycyjnych, głównie 
wynikających z nieopanowania no- 
wej techniki i niskiej jakości pro- 
dukowanych wyrobów — nie było 
w stanie wywiązać się z zobowiązań. 
Te zobowiązania musiało więc prze- 
jąć państwo. 


Pamiętamy, że przez cały powo- 
jenny okres mieliśmy trudności 
w równoważeniu obrotów międzyna- 
rodowych. Deficyt bilansu płatnicze- 
go zaczął szybko rosnąć w latach 
siedemdziesiątych. Nie osiągnięto 
planowanego wzrostu eksportu, co 
pogłębiło trudności płatnicze. Musia- 
ło dojść de kryzysu, prędzej.czy póź- 
niej. Ekonomiści sygnalizowali po- 
litykom te problemy znacznie wcze- 
śniej, niestety bez żadnego rezulta- 
tu. 


— Przecież nie tylke zaciągaliśmy 
kredyty, lecz także je spłacaliśmy. 


— Tak, np. w latach 1971—81 za- 
ciągnięte kredyty wyniosły 44,4 mld 
dolarów USA, a spłacono w tym sa- 
mym czasie 21,8 mld rat kapitało- 
wych ©eraz 16,2 mild dol. odsetek, 
czyli łącznie przekazano za granicę 
32 mld dol. | 

Ale już w latach 1982—85, w cza- 
sie blokady ekonomicznej i ostrych 
restrykcji, w okresie przezwycięża- 
nia kryzysu, przyrost kredytów był 
znikomy, wyniósł zaledwie 2.5 mld 
dol. Spłaty kapitałowe osiągnęły na- 
tomiast 1,3 mid, zaś spłaty odsetek 
aż 6,5 mld, a więc razem ok. 8 mld 
dolarów. 


W sumie w latach 1971—85 zaciąg 
nęiiśmy 46,9 mld dol. pożyczek, na- 
tomiast spłaciliśmy 23,1 mid rat ka- 
pitałowych i 16,7 mid tytułem od- 
setek, czyli razem ok. 40 mid. 


— Mimo tych ogromnych kwot, 
spłaty nasze, zadłużenie nadal rośnie 
i obecnie wynesi 39 miliardów do- 
larów, przy nieznacznym dopływie 
nowych kapitałów. 


— Wpływa na to wiele czynni- 
ków: sytuacja ogólnoświatowa, np. 
ogromny deficyt płatniczy i budże- 
towy Stanów Zjednoczonych, które 
ma poważny wpływ na politykę kre- 
dytową bogatych państw. Jeśli na 
początku lat siedemdziesiątych kre- 
dyt był bardzo tani, oprocentowanie 
bardzo niskie, b już w końcu de- 
kady, a także w bieżącym dziesię- 
cioleciu warunki obsługi kredytowej 
(czyli odsetki w zależności od rodza- 
ju kredytu średnio- czy długotermi- 
nowego) bardzo poważnie wzrosły, 
sięgając na początku dekady 20 proc. 
rocznie. 


Inną przyczyną zmian naszego za- 
dłużenia, liczonego w dolarach, są 
zamiany kursów walutowych. Spadek 
wartości dolara amerykańskiego © 
połowę w ciągu ostatnich kilku lat 
automatycznie e ten sam procent 
podniósł stan naszych aobowiązań, 


W kleszczach zadłużenia 


wyrażonych w innych walutach tzw. 
mocnych, i przyczynił się w znacz- 
nym stopniu do wzrostu wartości 
aługu przeliczonego na dolary. 


— frzeba przypomałeć, że w tym 
samym czasie rosło także nasze za- 
dłużenie w stosunku de krajów se- 
ejalistycznych. 


— Nasze zadłużenie w krajach 
RWPG wynosi łącznie 6,9 miliarda 
rubli transferowych, w tym wobec 
Związku Radzieckiego 5,4 mld. Szyb- 
ki wzrost tego zadłużenia przypadł 
właśnie na koniec lat siedemdziesią- 
tych i początek osiemdziesiątych, 
kiedy — choć z opóźnieniem w sto- 
sunku do rynku światowego — znacz- 
nie wzrosły ceny kupowanej przeŁ 
nas ropy, gazu i innych surowców, 
kształtowane w handlu RWPG wed- 
ług systemu cen kroczących (usta- 
lanych na podstawie średnich cen 
światowych z ostatnich $ lat). Mu- 
sieliśmy spłacać wysokie należności 
za ropę kupioną woześniej w drugiej 
dekadzie lat siedemdziesiątych. 


Doceniając nasze trudności Zwią- 
zek Radziecki przyszedł nam wów- 
czas z dużą pomocą, odraczając ter- 
miny płatności poszczególnych kre- 
dytów i udziełając nowych pożyczek, 
w tym kilkaset milionów dolarów. 


— W najtrudniejszym dla Polski o- 
kresie — w latach 1979—82 — nastąpił 
ogromny wstrząs społeczny, dodatko- 
wo osłabłający maszą gospodarkę, 
zmniejszył jej etektywność. Nastąpił 
spadk dechodu narodowego, zmniej- 
szył się ekspert. 


— Bez wątpienia tak było, ale 
pragnę zwrócić uwagę, że właśnie 
w tym okresie narodziła się idea re- 
formy, że mimo kolosalnych trud- 
ności zaczęto ją wdrażać w prak- 
tyce, i że powoli, ale systematycznie 
zaczęła ona przynosić widoczne re- 
zultaty, zwłaszcza w handlu zagra- 
nicznym. 


Mało kto zdaje sobie sprawe i do- 
cenia fakt, że to dopiero po 1982 r. 
Polska uzyskała wysoce dodatni bi- 
lans handlowy z krajami kapitali- 


„stycznymi tzn. nadwyżkę eksportu 


nad importem, w wysokości ponad 
miliard dolarów. Dzięki niej mo- 
żemy — choć jeszcze nie w całości 
— regulować nasze należności, spła- 
cać odsetki. | 


Od roku 1982 notujemy stałe przy- 
spieszenie w obrotach z zagranicą. 
Jest to najlepszy sprawdzian dzia- 
łania reformy. Uważam, że systemo- 
we rozwiązania reformy najlepiej 
sprawdziły się właśnie w handlu za- 
granicznym. 


— Ale te wypracowane nadwyżki 
— jak wspomnieliście — nie wysiar- 
czają na pełną obeługę kredytową, 
nie mówiąc © spłatach rat kapita- 
łowych. 


— Tak, dziś są one jeszcze nie- 
wystarczające, ale przy utrzymaniu 
wysokiej dynamiki wzrostu eksportu 
1 poprawie jego opłacalności — moż- 
liwe ł realne staje się uzyskanie 
nacwyżek pozwalających na pełną 
spłatę odsetek od zadłużenia już na 
początku lat dziewięćdziesiątych, już 
w latach 1991—92. 


I to jest sprawa najważniejsza, 


' bowiera pozwoli zahamować dalszy 


wzrost zadłużenia, zmniejszy jego 
ciężar w stosunku do dochodu na- 
rodowego, pozwoli gospodarce „zła- 
pać drugi oddech”. 


— Jeśli dobrze zrozumiałem, ta 
poprawa zależy od dalszego, konsck- 


weninego wdrażania reformy, prze- 
strzegania jej reguł. Tymczasem 
w praktyce te systemowe rozwiąza- 
mia budzą wiele krytyki i zastrzeżeń, 
są zbyt częste zmieniane, korygowa- 
ne, zaało stabilne. 


— Polityka musi być elastyczna, 
musi się zmieniać w zależności od 
warunków i okoliczności. Te warun- 
ki z roku na rok się zmieniają, a:e 
na lepsze. nie na gorsze. Eliminuje 
się przestarzałe rozwiązania w po- 
staci reglamentowania, przydzielania 
środków dewizowych z myślą o 
zwiększaniu przetargów walutowych 
dzięki którym przedsiębiorstwa mo- 
gą kupić potrzebne im dewizy. Dziś 
nie są to jeszcze wielkie sumy, ale 
z roku na rok będą się zwiększać. 
Dojdzie do tego, że przedsiębiorstwo 
będzie mogło kupić w banku więk- 
szość miezbędnych środków dewizo- 
wych, I o to chodzi, taki jest model 
do jakiego dążymy, jaki chcemy 
osiągnąć. 


— Reforma stwarza wiele Innych 
mośliweści. Coraz częściej spetyka- 
my Się u przykładami, że przedsię- 
biorstwa same, bezpośrednio nawią- 
zują kontakty s zagranicznymi par- 
tnerami, zawierają kontrakty na 
modernizację lub rozbndowę swoich 
zakładów, na zwiększenie eksportu, 
uruchomienie nowej, poszukiwanej 


produkcji. 


— Jest to jedna z najbardziej . 


efektywnych dróg pozyskania środ- 
ków dewizowych. Ale powstają ciąg- 
le nowe możliwości. Wspomnę o 21a- 
kładaniu spółek z kapitałem miesza- 
nym, powoływaniu wspólnych 
przedsiębiorstw 2 udziałem kapitału 
zagranicznego. W końcowej fazie 
opracowania jest nowelizacja usta- 
wy o spółkach, mająca na celu two- 
rzenie nowych, dogodnych warun- 
ków dla inwestorów lokujących swe 
kapitały w Polsce. 


— Coraz więcej liczy wę ma 
współpracę = 
Funduszem Walutowym i Bankiem 
Światowym. Na czym opierają się te 


_ nadzieje? 


— Wiążemy te nadzieje z uzgod- 
nionym programem działania, mają- 
cym na celu dostosowanie polskiej 
gospodarki do obsługi zobowiązań 
płatniczych wobec zagranicy, w po- 
wiązaniu z udzieleniem nam kredy- 
tów na rozbudowę zdolności produk- 
cyjnych przedsiębiorstw pracujących 
przede wszystkim na eksport, a tak- 
że na sfinansowanie wielu konkret- 
nych zadań inwestycyjnych, związa- 
nych np. z rozwojem rolnictwa 1 
przemysłu rolno-spożywczego. 


Obie te instytucje uzależniają 
udzielenie kredytów od spełnienia 
wielu warunków  uzdrawiających 
naszą gospodarkę, przestrzegania za- 
sad które zresztą pokrywają się 
z założeniami reformy. Jeśli będzie- 


my konsekwentnie wprowadzać w 


życie zasady reformy, wymuszać po- 
prawę gospodarowania, obniżać 
koszty, zmniejszać energo- i materia- 
łochłonności naszej produkcji, pod- 
nosić poziom nowoczesności i jakości 
poszczególnych wyrobów, systema- 
tycznie zwiększać eksport — wów- 
czas możemy liczyć na nowe kredyty 
z tych właśnie instytucji. Jednakże 
na to trzeba będzie jeszcze jakiś czas 
poczekać. 


Łatwo zrozumieć, że w tych wa- 
runkach każda próba destabilizacji 
gospodarczej w naszym kraju odda- 
la, a nie przybliża, nasze szanse. 


— Dziękuję za rozmowę. 
LESZEK BOGUSŁAWSKI 
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Międzynarodowym. 
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Proces demokratyzacji życia spo- 
łeczno-politycznego, zachodzący w 
Polsce w ostatnich latach, poweduje 
systematyczny wzrost wymagań w 
stosunku de kadr partyjnych, w tym 
także otatowych pracowników par- 
(il. 


Należałoby więc przyjrzeć siłę bli- 
żej pracowrikom politycznym in- 
stancji partyjnych, stawianym im 
wymaganiom, zadaniom oraz Sposo- 
bom przygotowania ich do realizacji 
odpowiedzialnych zadań partyjnych, 
wynikających z procesu przeobraża- 
nia życia spoleczno-politycznego. 


racownik partii powinien to być 

człowiek © szerokiej wiedzy, 

umiejętnościach 1  kwalifika- 
cjach, potrafiący elastycznie i ope- 
ratywnie wykorzystywać wiedzę i 
umiejętności, jednocześnie powinien 
być to specjalista umiejący badać 
i analizować rzeczywistość społecz- 
no-polityczną, a także organizator 
wykorzystujący swoje kwalifikacje, 
jak również wiedzę i umiejętności 
kolektywu we wspólnym działaniu, 
dla wspólnego dobra. 


Szczegółowy „katalog cech” cha- 
rakteryzujących pracownika partii 
znajdujemy w licznych pracach. W. 
Lenina, który wskazuje, iż aktywistę 
partyjnego, a w tym i pracownika 
partii, powinny wyróżniać: wysoką 
ideowość i zaangażowanie w dzia- 
łalność na- rzecz społeczeństwa; 
umiejętność nawiązywania kontak- 
tów i rozmowy z ludźmi; umiejęt- 
aość przekonywania; odpowiedzial- 
ność za swoje czyny; zdolności or- 
ganizatorskie; umiejętność łączenia 
teorli z praktyką. 


Pracownik partii nie jest wyizo- 


lowany z kolektywu partyjnego, nie 
jest także tym, który zawsze wie le- 
piej i więcej a — co za tym idzie 
— musi z tytułu zajmowanego: sta- 
nowiska odgrywać zawsze wiodącą 
rolę. Przeciwnie jego mądrość 1 
umiejętrrość przejawiają się nąajpeł- 
niej w tym, że potrafi wykorzystać 
swoją i kolektywu wiedzę dla 
wspólnego, skutecznego działania, 
Stąd miara efektywności jego pracy 
związana jest ze skutecznością wy- 
korzystania „mądrości zbiorowej” 
kolektywu, nie zaś z podkreślaniem 
i eksponowaniem własnej indywidu- 
alności. „Kierownik — komunista 


tym, i tylko tym powinien dowieść - 


swego prawa do kierownictwa, że 
umie sobie dobrać zespół pracowni- 
ków (..), że umie pomóc im praco- 


wać, wysunąć ich, pokazać i uwzglę- 
a> śch doświadczenia” — pisał W. 
nin. | 


Przy rozważaniach dotyczących 
procesu kształtowania pra 
partii nie możemy zapominać o 
strukturze tego procesu, w toku któ- 
rego należałoby prowadzić równo- 
ległe działania mające na celu; 


— koztałtowanie przekonań pra- 
cowników 1 kandydatów na te sta- 
nowiska, 

— kształcenie intelektualne, pole- 
gające na dostarczaniu niezbędnej 
wiedzy, 


— wyrabianie umiejętności współ- 


. pracy i współdziałania w zespołach 


i grupach ludzkich. 


onieczność kształtowania prze- 
 konań wynika z faktu, iż do- 
tychczasowy system masowego 
kształcenia polityczno-ideologicznego 


w niedczsłatecznym siopniu wpływał 
na kształt systemów  (aksjologicz- 
nych czy teleologicznych) formułowa- 
nych przez członków partii a bę- 
dących wyznacznikami ich poglądów 
i zachowań. Był on (i jest nadal) 
systemem dostarczającym wiedzy, 
aczkolwiek i ta przekazywana jest 
w sposób niesystematyczny, nie za- 
wsze dostosowany do potrzeb i moż- 
liwości percepcyjnych tych, do któ- 
rych jest kierowana. 


Mankamentem, ciążącym  nega- 
tywnie na systemie szkolenia maso- 
wego jest również fakt, iż ma ono 
niekiedy charakter działalności ak- 
cyjno-okazjonalnej. Nie jest ona 
— niestety — wspierana innymi for- 
mami, które planowano, systema- 
tycznie i celowo transmitowałyby 
wiedzę do środowiska członków par- 
tii zapoznając ich zarówno z dorob- 
kiem klasyków marksizmu-leniniz- 
mu, jak i współczesnymi osiągnię- 
ciami marksistowskich nauk spo- 
łecznych. A przecież na fakt, że 
„materialistyczna idea staje się ma- 
terlialną bronią w rękach rewolucyj- 
nej klasy” wskazywali już twórcy 
marksizmu. Zresztą niedostatek wie- 
dzy (choć nie tylko, albowiem nie 
tylko to przesądza o zaistniałej sy- 
tuacjiy widoczny jest w podejściu 


społeczeństwa polskiego do reformy 
gospodarczej. | 

ramach 

W kształcenia 


systemu masowego 
członków partii 

niezbędne jest utworzenie 
zwartego,  drożnego podsystemu 
ksztalcenia aktywu partyjnego i 
pracowników partii, który zapewni 
wmn, z jednej strony odpowiedni 
zasób wiedzy naukowej, z drugiej 
zaś będzie kształtował praktyczne 
(instrumentalne) właściwości i umie- 
jętności, Początki takiego podsyste- 
mu — w postaci wojewódzkich i 
międzywojewódzkich szkół partyj- 
nych — są już widoczne. Jednakże 
wiele jeszcze spraw wymaga prak- 
tycznych rozwiązań zanim powiemy, 
że istnieje w pełni zintegrowany, 
wysoce efektywny system kształce- 
nia i doskonalenia kwalifikacji ak- 
tywu partyjnego oraz pracowników 
partii. Wskazanie, iż w chwili obe- 
cnej możemy mówić jedynie o zrę- 
bach systemu kształcenia i dosko- 
halenia, determinowane jest tym, że 


dziś przyjęte rozwiązania w niedo- 
statecznym stopniu stywnulują po- 
trzebę kształtowania i ugruntowy- 
wania, a także umiejętności perma- 
nentnego samokształcenia. A prze- 
cież te czynniki decydują w osta- 
tecznym rachunku e skuteczności 
kształcenia dorosłych. 


Sytuacja pracowników parth, od 
których wymagana jest szeroką wie- 
dza, zarówno wąskospecjalistyczna 
(np. w dziedzinie ekonomiki, czy or- 
ganizacji różnych działów przemy- 
słu), jak 1 ogólnospołeczna (np. te- 
oria rozwoju społecznego, elementy 
socjotechniki) czy wreszcie wiedza 
politologiczna, powiązana z umiejęt- 
nościami praktycznymi powoduje, że 
uzyskanie tak wysokich kwalifikacji 
zawodowych (notabene systematycz- 
nie aktualizowanych i uzupelnia- 
nych) nie jest możliwe jedynie na 
drodze instytucjonalnego kształcenia 
t doskonalenia. Koniecznością tutaj 
i jedyną możliwością jest samoksz- 
tałcenie (w różnych jego formach). 

ówiąc o kształtowaniu dyspo- 
zycji intelektualnych pracowni- 
ków parti i ich umiejętności 
niezbędne jest poczynienie dwu za- 
strzeżeń. Pierwsze dotyczy treści 
kształcenia, które w takim procesie 
dydaktycznym nie mogą być pro- 


stym odbiciem struktury poszczegdł- 
nych dyscyplin naukowych, stano- 
wiących osnowę programu kształce- 
nia. Naszym zdaniem, bardziej 
wskazane byłaby oparcie tego pro- 
gramu e strukturę blokową, której 
bazą są określone problemy teore- 
tyczno-praktyczne, wyznaczające za- 
kres wiedzy i umiejętności niezbęd- 
nych do ich zanalizowania i rozwią” 
zania. Jednocześnie, skala proble- 
mów — określających treści kształ- 
cenie — wydaje się być wypad- 
kową dwu elementów: wymagań, 
związanych z zasadami życia wew- 
nątrzpartyjnego, stylem pracy par- 
tyjnej etc. predyspozycji osobowości 
poszczególnych pracowników partii, 
objętych kształceniem, poziomem ich 
wiedzy (ogólnej, zawodowej, poli- 
tycznej), uprzednimi dczenia- 
mi, itp. Uwzględnianie właściwości 
indywidualnych pracownika wyma- 
ga — 1 jest to drugie zastrzeżenie 
— daleko idącej indywidualizacji 
kształcenia. Wymaga również szero- 


Jakość kadr partyjnych 


kiego stosowania metod aktywizują- 
cych: gry sytuacyjne, gry oparte 
o metodę przypadku, trening wraż- 
liwości interpersonalnej i tym po- 
dobne. 


Programowane rozwiązania w 
kształceniu pracowników partii są 


pracy, kierunkami), jednakże nie po- 
mijają one właściwości indywidual- 
A człowieka, jego dążeń i aspt- 
rac 


roponowany model powinien 

kształtować ludzi, mogąc 

stać się liderami nie R 
dyktatorami, lecz 


pracy zbiorowej. Którzy, kierując się 
w swym działaniu 

zasadami i normami życia partyjne- 
go nie wyrastają na skostniałych 
biurokratów lecz potrafią myśleć 
i działać przyszłościowe. I wreszcie 
to ludzie, którzy będą potrafikń ak- 
tywnie realizować inspiratoraką rolę 
partii. Realizować w taki sposób, 
aby nigdy już nie zdarzylo się, że 
partia „wyrosła ze społeczeństwi”, 
albowiem została w tyle. 


IRENEUSZ KAWECKI 


„Ceba”: Ile może i powinna OOP 


Dokończenie ze str. 7 


ków partii, lecz całą załogę. 
W roli organizatorów edukacji .spo- 


łeczno-politycznej, historycznej, in- 


formacyjno-propagandowej, ekono- 
micznej,  wychowawczo-kulturalnej 
występują także: ZSMP, PRON, 


TPPR, związek zawodowy, klub fab- 
ryczny, biblioteka, radiowęzeł. 


Towarzysze twierdzą, że u nich, 
w CZPB „Ceba” zawsze coś się dzie- 
je. I zaraz dodają, że to dlatego, iż 
„Wszyscy są młodzi”. No, bo jeśli 
£am partyjny dyrektor, Adam 
Szlempo, zawsze tryskający enerzią 
ma zaledwie 36 lat, a sekretarze KZ 
z pierwszym — Bożeną Bednarek 
— © wiele mniej — to czy można 
usiedzieć spokojnie? 


nnn ZZ KABAT || 
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Z zakładowego radiowęzła płyną 


więc informacje dla załogi dotyczące 
ważnych wydarzeń politycznych, za- 
mierzeń władz zakładowych i miej- 
skich, publikacji prasowych o mie- 
ście i zakładzie oraz ich własnych 
sprawach zakładowych. Komitet Za- 
kładowy partii pamięta o ważnych 
dla kraju i partii rocznicach, pomaga 
młodzieży w organizowaniu olimpiad 
wiedzy społeczno-politycznej. Szkolą 
się sekretarze OOP oraz aktywiści 
partyjni i młodzieżowi we własnym 
ośrodku w Krzętowie, doskonali się 
umiejętności zawodowe mistrzów i 
brygadzistów, prowadzi się kursy 
dokształcające, lektoraty, pokazy 
kulinarne i mnóstwo różnych imprez 
w klubie zakładowym, : włącznie z 
zabawami i kursami tańca. Nie spo- 
sób wymienić wszystkich form dzia- 
łalności. . z x 


Chodzi bowiem o te.— uzasadnia- 
ją towarzysze — aby związać załogę 


s zakładem nie tylke samą pracą. 
Jeśli prządka czy ślusarz mechanik 
każdego dnia idą do pracy z chęcią, 
to pracować będą lepiej. Tworze- 
nie bowiem „atmosfery” wyłącznie 
za pomocą zabaw, imprez czy 
szkoleń — byłoby pojęciem uprosz- 
czonym i plytkim. 


Dlatego zakład ciągle się moder- 
nizuje. W ubiegłym roku zmoderni- 
zowano przędzalnię B, wyposażając 
ją w najnowocześniejsze maszyny. 
We wrześniu oddano do użytku 
nową przychodnię zdrowia. Być 
może na tegoroczne lipcowe święto 
załoga otrzyma stołówkę. Doe tkałni 
„texasów” sprowadzono nowoczesne 
krosna, w trakcie wykończania 
nowa akumulatorownia. Ulepszono 
tzw. zaplecze socjalno-bytowe dla 


„ pracowników transportw i straży po- 
'żarnej.: Przy zakładzie, jest. żlobek 
„4 przedszkole. Nawiązano współpracę 


ze spółdzielniami ; mieszkaniowymi 


aby uzyskać mieszkania dla pracow- 
ników. Na Wyczerpach powstaje 
osiedle pod patronatem ZSMP. Po- 
piera się budownictwo indywidual- 


ne. 


Jak się to wszystko ma de pracy 
OOP w przędzalni A? Towarzysz 
Andrzej Gałka twierdzi, że związek 
jest Ścisły I bezpośredni. Chodzi bo- 
wiem © świadomość tego, co się 
wokól dzieje I o określenie swego 
udziała w tych poczynaniach. Często 
bywa. że brak tego uświadomienia 
rodzi stagnację, której wynikiem są 
jałowe narzekania na wszystkich 
i na wszystko, W ciągu dwu lat uda- 
ło się w OOP przełamać tę stagnację 
tak skutecznie, że organizacja ta 
wysunęła się na czołową pozyCJĘ 
w zakładzie. Zaś sekretarza Gałkę 


awansowano niedawno na kierowni- 


ka ZOKI. niech upowszechnia dobre 
formy pracy we wszystkich organi- 
zacjach zakładowych. Przędzalnia A 
chvba na tym nie straci. Pozostał 
bowiem nadal w tej OOP. 


"_ "LEONARDA TYKOCKA 
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- Partie w reformie 


— Człowiek powinien pracować 
przy warsztacie, a wyciera klamki 
w „Polmagu”. we Wspólnocie... iry- 
tuje się tow. Stanisław Klimek, I 


sekretarz OOP w wydziale głównego 


"mechanika. a 00 8 | 
" — Dyrektor wyjaśniał, że  „Pol- 
mag” ma odpowiednią pulę dewiz, 
którą podzielił na zakłady... — przy- 
pomina ktoś argumenty gwarectwa, 


przedstawione ' podczas ' ostatniego- - 


zebrania partyjnego, poświęconego 
bieżącym uwarunkowaniom gospo- 
darczymm „Famuru”. 

— W porządku. Fajnie, że mamy 
pieniądze, ale jest problem dyspo- 


zycyjności tych .środków..-Dyrektor- - 


twierdzi. że sprawę załatwia się 
szybko. Pracownik, który się tym 
bezpośrednio zajmuje, mówi że dłu- 
go, że we Wspólnocie wnioski pod- 
pisywane są Co 15 dni. A efekt jest 
taki, że maszyna stoi od 4 tygodni, 
bo nie możemy kupić części — nie 
ustępuje sekretarz, zawodowo peł- 
niący funkcję kierownika utrzyma- 
nia ruchu, a więc podwójnie zain- 
teresowany pokonaniem tej barie- 
ry. 

— Właśnie przed chwilą rozma- 
wiałem z dyrektorem na temat 
udrożnienia przepływu środków z 
odpisu dewizowego — tow. Kazi- 
mierz Żychoń — I sekretarz KZ 
przekazuje ustalenia z porannego 
posiedzenia kolektywu zakładowe- 
60. 

Cotygodniowe spotkania sekreta- 
czy OOP w Fabryce Maszyn Gór- 
miczych „Famur” w Katowicach za- 
wsze w jakiś sposób wkraczają na 
teren spraw gospodarczych, bądź or- 
ganizacji pracy zakładu. To natura]- 
me, skoro z założenia służą omówie- 
miu bieżących problemów. Te zaś 
w rzeczywistości oddziałowych orga- 
mizacji partyjnych nie zmieniają 
głównego od paru lat traktu: zatrud- 
nienie, płace, zaopatrzenie materia- 
łowe. Określając warunki produkcji, 
wpływają na atmosferę wśród za- 
łogi. I obojętne czy to pierwszy czy 
druei etap reformy — są, niezależnie 
od tematu zebrania — osią dyskusji 
partyjnych i codziennych rozmów 
między pracownikami. 

Dziennikarska wizyta nie wzbudza 
wśród zebranych szczególnego entu- 
zjazzmu. Wcale nie z niechęci do pra- 
sy, ale po prostu ze znużenia tema- 
tem. Reforma gospodarcza jest bo- 
wiem odmieniana we wszystkich 
przypadkach. To samo w pracy, na 
„zebraniu, na szkoleniu, w TV i na 
imieninach. Można się zmęczyć. 

Towarzysze chętniej porozmawia- 
lfby na temat propagandy „Dlaczego 
staje się coraz ciemniejsza? — sta- 
wia zarzut tow. Józef Lesiński, 
sekretarz OOP wydziału administra- 
cyjno-ekonomicznego. Co chwilę z 
ekranu, z anteny, ze szpalt gazet 
wyłazi a to niegospodarność, a to 
mieudacznictwo, a to kolejne zapóź- 
nienia, niespójne przepisy...” W nie- 
dawnej dyskusji z młodzieżą jednego 
z liceów spotkaliśmy się z kolei 
z pretensją, że w propagandzie rze- 
czywistość nadmiernie błyszczy. Cóż, 
prawda o propagandzie i o rzeczy- 
wistości leży pewnie gdzieś pośrod- 
ku. Szczerze mówiąc chętniej posłu- 
chałabym 0 powodzeniach niż o 
trudnościach, ale życie jest takie 
jakie jest. Także w „Famurze” ma 
dwie strony medalu. 

Tą efektowną jest bez wątpienia 
eksport — niekwestionowany sukces 
zakładu. W ubiegłym roku: na pla- 
nowane 2 mld 7 min zł wysłano 
w świat maszyn za 4 mid 99 mln. 
To prawie połowa całej produkcji 
„Famuru”. Maszyny górnicze z tym 
znakiem pracują w Chinach, Związ- 
ku Radzieckim, Czechosłowacji. 

— Z eksportu załoga ma zysk, ulgi 
w podatku. Zwłaszcza w II etapie 
reformy, przy zaostrzonych kryte- 
riach ekonomicznych, byt zakładu 
leży w eksporcie — twierdzi tow. 
Żychoń. 

Zdawać by się zatem mogło, że 
fabryka świetnie prosperuje, ludzie 


* WOTERUTA 


gamą się do pracy i w ogółe po- 
zytywne skutki reformy widać na 
każdym kroku. . | 

Niestety w zakładowej opinii, a 
także w danych statystycznych, wy- 
gląda to nieco odmiennie. Na poczu- 
cie znużenia i zawodu składa się kil- 


-. ka przyczyn. 


Zakład działa w środowisku szcze- 
zólnie trudnego rynku pracy. W rze- 
czywistości okazuje się, że ani pre- 
ferencje wynikające z polityki pro- 
eksportowej, ani przynależność do 
silnego płacowo (w powszechnej opi- 
nii) resortu górnictwa nie czynią go 
na tym rynku atrakeyjnym kontra- 
hentem. Fakt, że na 400 nowo przy- 
jętych w ostatnich miesiącach przy- 
pada niemal tyle podań o zwolnienie 


HALINA MAMOK 


z pracy — mówi sam za siebie. Naj- 
bardziej w tym zjawisku bulwersuje 
załogę to, że wśród odchodzących 
jest wielu świetnych fachowców, 
którzy mistrzostwo w zawodzie 
osiągnęli tu w fabryce, wytwarzając 
nowoczesny specjalistyczny sprzęt. 
A odchodzą w większości nie de 
konkurencyjnych, © podobnej czy 
wyższej klasie, przedsiębiorstw, lecz 
do różnego rodzaju firm usługowych 
czy brygad, gdzie ich kwalifikacje 
są na ogół zupełnie nieprzydatne. Za 
to ich pensje są nieporównywalnie 
wyższe od tych, które otrzymywali 


„w „Famurze”. 


— Mówi się, że to jest nikły 
w kraju procent ludzi — tow. Jan 
Joszonek — sekretarz KZ, kierownik 
narzędziowni odwołuje się do argu- 
mentacji, z którą spotyka się często 
krytyczna partyjna opinia na ten te- 
mat. Myślę jednak, że nie ilość lecz 
jakość tych fachowców przesądza 
o niekorzystnych dla gospodarki 
skutkach wspomnianego tu zjawi- 
ska. Mam w oddziale siedmiu fre- 


'zerów, z tego trzech bardzo dobrych. 


I właśnie jeden z nich, po 18 latach 
pracy w fabryce, odszedł do bryga- 
dy, gdzie smołuje dachy, zarabiając 
70 tys. zł. U nas miał 37 tys. z. 

— Pozwoliliśmy na odejście fa- 
chowców i dzisiaj nie możemy w za- 
kładzie obejść się bez obcych firm 
— rozwija temat tow. Klimek. U 
mnie w oddziale pracuje ich kilka 
i szczerze mówiąc bez nich byłaby 
ciężka sytuacja, ale z drugiej strony, 
która firma zrobi kombajn? Choć 
prawdą też jest, że pracownicy tych 
firm mniej grymaszą, łatwiej dosto- 
sowują się do bieżących uciążliwości, 
jak trzeba to i na piecach zatargają 
niezbędny element. 

Złą krew wśród załogi robi przede 
wszystkim to, że ten sam zakład ob- 
cym może zapłacić znacznie więcej, 
niż własnym pracownikom. A Ściślej 
rzecz ujmując, płaci więcej, bo w 
obliczu braku rąk do pracy musi się 
godzić na warunki stawiane przez te 
firmy. Może zaś to zrobić, jako że 
pieniądze na 'ten cel pochodzą z in- 
nego niż obwarowany progiem po- 
datkowym fundusz płac, który jest 
źródłem płac dla macierzystych pra- 
cowników. Istnienie w zakładowym 
budżecie różnych kont i zasady dys- 
ponowania nimi to jedna z najtrud- 
niejszych do wytłumaczenia ludziom 
spraw. Jakoś nie bardzo zgadza im 
się to z — tak często podkreślaną 


w propagandzie — zasadą samo- 


«dzielności finansowej . przedsię- 
biorstw. | 
— W fabryce można dodatkowo 


zarobić — mówi 0 działających z 
inicjatywy organizacji partyjnej ze- 
społach gospodarczych tow. Żychoń. 


Pracownicy jednak znakomicie liczą 
i porównują ile zakład płaci według - 


określonych cenników własnym bry- 


.„gadom, a ile 'za zlecenia, np. wy- 


specjalizowanym firmom remonto- 
wym. Ta relacja też nie zawsze jest 
motywująca. Ponadto przy braku 


rąk do pracy istnieje konieczność. 


pracy w nadgodzinach, aby uporać 
się z normalnym procesem techno- 
logicznym i planem, którego wyko- 
nanie warunkują także powszechne 
w naszej rzeczywistości kłopoty ma- 
teriałowe, Jest zatem liczna grupa. 


pracowników, którzy nie śą już 


w stanie podjąć pracy w zespołach 


gospodarczych. Problemy zaopatrze- 
niowe ograniczają nam również roz- 
winięcie organizacji pracy w gru- 
pach partnerskich, © czym w ubr. 
organizacja partyjna przypominała 
administracji. 

Moja wizyta w „Famurze” zbiegła 
się z zakończeniem pracy zespołu do 
spraw atestacji i wartościowania 
stanowisk pracy. Sekretarz pokazuje 
gruby plik wniosków techniczno-or- 
ganizacyjnych. Na szczegółowe Toz- 
ważania jeszcze za wcześnie, ale 
wiadomo już od dawuna, że atestacja 
i wartościowanie dobitnie potwier- 
dziły, że perspektywicznym rozwią- 
zaniem problemu braku rąk do pra- 
cy jest modernizacja zakładu, dalsza 
automatyzacja procesów produkcji, 
unowocześnianie technologii. Wyma- 
ga tego także utrzymanie pozycji 
lirmy na rynkach zagranicznych. 70 
proc. wniosków zespołu atestacyjne- 
go oscyluje wokół tych problemów. 
Z wieloma decyzjami nie czekano 
zresztą na jej wyniki. Zakład nie 
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towanego na eksport. 


jest biedny i docenia w dysponowa- 
niu zyskiem rolę środków przezna- 
czanych na rozwój. Trwa kompute- 


ryzacja administracji i całego ciągu 


przygotowania obsługi produkcji. 
Rośnie znaczenie techniki kompute- 
rowej wobec ciągle zmieniających 
się i dodatkowo komplikowanych 
naszymi problemami, choćby zaopat- 
rzeniowymi, warunków produkcji. 
Komputer jest narzędziem ułatwia- 


„jącym opracowanie i wybór warian- 
dowych rozwiązań. O skali najnow- 


szej inwestycji, obliczonej na wzrost 


wydajności pracy, elastycznej. linii . 


do obróbki korpusów świadczy to, 
że jej koszt odpowiada wartości ca- 
łego dotychczasowego majątku za- 
kładu. 

Potrzeba zatem nowych specjali- 


„stów — elektroników, programistów, 
"e których trudno na konkurencyj- 


nym rynku pracy. Pozostaje zdoby- 


Która firma? 
zrobi kombajn ? 


wanie przez własną kadrę dodatko- 
wych umiejętności na kursach i 
szkoleniach specjalistycznych. 


Są to procesy rozciągnięte w cza- 


sie, a uciążliwości życia, niespójność 
przepisów dokuczają na co dzień 
i niecierpliwią ludzi. Do spraw chy- 
ba nie mniej denerwujących niż pła- 
ce, należą kłopoty materiałowe. I to 
nie tylko trudności w ich zdobywa- 
niu, a więc nierytmiczność dostaw, 
ale bardzo często zła jakość mate- 
riałów. Ostatnio szczególnie „narazi- 
ły” się fabryce Sosnowieckie Odlew- 
nie Staliwa „Sostal”. W niektórych 
elementach jest to monopolista, któ- 
rego komórki kontroli jakości tylko 
wzruszają ramionami na wskazywa- 
ne wady. 

A fabryce, której wyrobom od- 
biorcy stawiają bardzo duże wyma- 
zania, naprawianie wadliwych ele- 
mentów  podraża koszty. Ma to 
szczególne znaczenie w produkcji 
dla krajowych kontrahentów. Jej 
dochodowość i tak jest probłema- 
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tyczna,, żeby nie powiedzieć, że 
w większości są to wyroby nieren- 
towne. Obowiązujące zasady ustala- 
nia na nie cen uniemożliwiają ich 
podnoszenie z tytułu kooperacji i 
wzrostu płac. Aby produkcja na kraj 
stała się opłacalna, musi opierać się 
na nowych, bardziej ekonomicznych 


parametrach. Obecnie w pianie pro- 
dukcji znajduje się 12 urządzeń pro- 


totypowych. 


-— Na jednym z ostatnich posiedzeń 


egzekutywy KZ analizowaliśmy wła- 
śnie te sprawy — mówi tow. Jan 
Joszonek. W miarę przybywania re- 
formie lat, rośnie skala problemów 
ekonomicznych, gospodarczych, 0r- 
ganizacyjnych, którymi kiedyś nie 
zajmowaliśmy się. a dzisiaj stają się 
© "ehom powszednim. Musimy 
poznawać od podszewki ten mecha- 
r. ży opinia. stanowisko organi- 
zacji partyjnej miały w demokra- 
tycznym układzie decydowania w 
zakładzie liczącą się wartość mery- 
toryczną. By znając nastroje załogi, 


odbiór z jakim spotykają się wpro- 


wadzane przedsięwzięcia. z jednej 
strony wspierać, tłumaczyć koniecz- 
ne, choć często niepopularne rozwią- 
zania, z drugiej zaś strony wystę- 
pować przeciw tym mechanizmom, 
które nie zdają egzaminu, inspiro- 
wać ich zmiany. Prawda jest taka, 
że kadra zwłaszcza na. wydziałach, 
chętniej widzi w sekretarzu partne- 
ra w tych pierwszych sprawach, by 
nie powiedzieć, że lubi się nim wy- 
ręczyć. Zdarza się, że niektórym kie- 
rownikom musimy przypominać, że 
są członkami partii. 

Ostatnio rozwinęliśmy tryb współ- 
pracy z samorządem pracowniczym, 
który w rozstrzyganiu Spraw gospo- 
darczych gra ierwsze skrzypce 
— dodaje tow. Żychoń. Dotychczas 
ja prezentowałem jego członkom 
stanowisko KZ w rozpatrywanych 
kwestiach. Obecnie robimy to po- 
przez zespół partyjny. Ustaliliśmy 
zasadę, że administracja ma obowią- 
zek na dwa tygodnie przed posic- 
dzeniem samorządu, a nie jak zda- 
rzało się to dotychczas nieraz z 
ostatniej chwili, dostarczyć materia- 
ły jego członkom. Z kolei na dwa 
dni przed posiedzeniem spotykamy 
się z towarzyszami i uzgadniamy 
stanowisko organizacji partyjnej, 
którego argumenty służą im potem 
w dyskusji na forum samorządu. 

Kiedy przed rokiem pytałem w 
„Famurze” o sprawy najważniejsze 
dia środowiska towarzysze odpowie- 
dzieli, że jest to znalezienie sposobu 
na to żeby nie tracić zarobionych 
pieniędzy. I mimo, że fabryka ma 
sporo do powiedzenia w sprawach 
reformy, właśnie to pytanie pozosta- 
Je nadal aktualne. 


i przy montążu kombajnu KWB przygo- 
Fot. CAF 
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- Jak realizować reformę 


TERESA JĘDRYSIK — I sckre- 
tarz OOP nr 4 Wydziału PA w Za- 
kładzie Tworzyw Sztucznych „ERG” 
w Bieruniu Starym: 


—- Nie wiem czy to wada, czy za- 
leta, że 'cechą partyjnego oddziały- 
wania w naszym wydziale jest jego 
codzienny, koleżeński charakter. 


Myślę, że w zdominowanej przez ko- 


biety załodze sprawdza się. Dotyczy 


| zarówno bieżących kontaktów ludzi 


między sobą jak i stylu współpracy 
decyzyjnych ogniw — kierownictwa, 
egzekutywy i związkowców. W ta- 
kiej atmosferze większa jest sku- 
teczność zachęt w celu efektywno- 
ściowych postaw, otwartość na ini- 
cjatywy organizacyjne i wyższe po- 
czucie odpowiedzialności za realiza- 
cję decyzji. Dlatego nie mamy w na- 
szym współdziałaniu jakichś kompe- 
tencyjnych wątpliwości, czy ogląda- 
nia się na siebie. Mamy wspólne 
przekonanie, że w reformie nic samo 
się nie dzieje i z takim przekona- 
niem wspólnie pracujemy na lepsze 
efekty ekonomiczne. 


Od stycznia ubr. z powodzeniem. 


działa, w części wydziału, grupowy 
system pracy, a od maja br. przej- 
mują tę organizację następne ko- 
mórki' pracownicze. W tym czasie 
zanotowaliśmy widoczny wzrost pro- 
dukcji, przy malejącym zatrudnie- 
niu. 


Sprawdzają się także oszczęd- 
nościowe inicjatywy. Dodatkowe 
pieniądze do podziału w wydziale 
czerpiemy z odsprzedaży nieprzydat- 
nych nam odpadów — makulatury, 
azotanu amonu i worków poliure- 
tanowych. Teraz przygotowujemy 
dużą tablicę informacyjną o cenach 
poszczególnych surowców  produk- 
cyjnych i materiałów odpadowych 
by obrazowo, liczbami, wzmocnić 
motywację indywidualnego OsSZCZĘ- 
dzania na każdym stanowisku pracy. 
Podobnie ma się rzecz ze zużyciem 
energii i wody. Na atestacji zaosz- 
czędziliśmy dwa etaty. 


Może to banalnie zaorzmi, ale co- 
dzienna troska o to, by partyjność, 
jako przewodnia, była 


"oezumiana 
bardzo 


w.doczna 
"rzyja przedsięwzięciom reformy w 


Ww OŁOCZENIU — 


naszym wydziale. 


Sądzę, że nie bez znaczenia dla 
«onomicznych wyników jest doce- 
nianie takich spraw jak dobry stan 
bhp, zaplecze socjalne, możliwości 
wypoczynku, okresowe badania, 
sprawiedliwy podział mieszkań. itp. 
"oceniając ekonomiczną  efektyw- 
ość nie można zapomnieć o czło- 
wieku. Staramy się tak działać, aby 


' załoga czuła tę troskę. 


H.M 


Co robi Wasza partyjna organizacja, żeby przyspieszyć reformę? Z takim pytaniem 
zwróciliśmy się do sekretarzy POP w kilku zakładach pracy. Oto odpowiedzi: 


TERESA OTWINOWSKA — I 


sekretarz POP w Fabryce Nakryć 
Stołowych „Lefana” w Legnicy: 

Nasz zakład zajmuje się produkcją 
sztućców aluminiowych, nierdzew- 
nych i łączonych z porcelaną, na 
które jest ogromne zapotrzebowanie. 
Dlatego wspólnie z innymi towarzy- 
szami, członkami POP, w II etapie 
reformy upatruję szansę zwiększenia 
dostaw i poprawienia ekonomicz- 
nych wyników. Na razie mamy trud- 
ną sytuację. Fabryka jest przesta- 
rzała, a oo gorsza, brakuje nam ma- 
teriałów, głównie imporiowanej sta- 
li. W bieżącym roku nasza produk- 
cja nie została objęta rządowymi za- 
mówieniami i nie mamy zapewnio- 
nych dostaw z centralnego importu. 
„Centrostal”, w którym się zaopat- 
rujemy, na razie nie dysponuje od- 
powiednią ilością dewiz. 

Jednakże trudności nie demobili- 
zują nas. Nie czekamy z założonymi 
rękami na pomoc z zewnątrz, cho- 
ciaż i taka będzie niezbędna, np. ze 
strony nowego organu założyciel- 
skiego, którym ma być Urząd Wo- 
jewódzki i WRN. Na ostatnim ze- 
braniu POP wystąpiliśmy do dyrek- 
cji z propozycją sprzedania części 
wyrobów za granicę, do II obszaru 
płatniczego, by w ten sposób zdobyć 
dolary na import nierdzewnej stali. 
Odpowiednie oferty zostały już zło- 
żone w „Uniwersalu” i w „Baltonie”. 
Liczymy na zawarcie kontraktów, 
nasze wyroby są bowiem dosyć at- 
rakcyjne. 

Razem z innymi aktywistami sta- 
ram się. inicjować przedsięwzięcia 
mające nA celu stworzenie lepszych 
warunków rozwoju zakładu. Dotyczy 
to organizacji pracy, postępu tech- 
nicznego, gospodarowania materiała- 
mi i warunków pracy. 

M. in. zaproponowaliśmy zmianę 


wzorów . szłućców na bardziej 
oszczędne pod względem zużycia 
materiałów. Pilotujemy realizację 


wieloletniego programu moderniza- 
cji wydziałów produkcyjnych. W 
najbliższym czasie wymienimy 
20—30-letnie szlifierki na nowocze- 
sne, co stało się możliwe dzięki wa- 
runkom stworzonym przez reformę. 
Wcześniej w systemie nakazowo- 
„rozdzielczym, będąc małym zakła- 
dem, nie zdołaliśmy dotrzeć do de- 
cydentów dysponujących środkami 
inwestycyjnymi. W celu poprawy 
organizacji pracy i obniżki kosztów 
wytwarzania zainicjowaliśmy atesta- 
cję stanowisk i wartościowanie pra- 
cy. Obecnie mamy już pierwsze 
efekty tych przedsięwzięć. 
Oczywiście nie zaniedbuję pracy 
idcowo-wychowawczej. Spośród 150 
członków naszej załogi, do partii na- 
leży 20 osób. Staram się, aby: każda 
znichbyła aktywna. Troszczę się 
m. in. o szkolenie polityczne i cko- 
nomiczne. aby nasi członkowie byli 
wyposażeni w odpowiednią wiedzę 
niezbedną do rozmów Z bezpartyj- 
nymi kolegami. Chociaż — trzeba to 
powiedzieć — gwałtownie rosnące 


| ceny i koszty utrzymania wytrącaj1 


nam: z reki wiele argumentów. 
T.w. 


MIECZYSŁAW PIOTROWSKI — I 
sekretarz POP w Przędzalni Cze- 
sankowej „Anilux” w Jeleniej Gó- 
rze: 

— Funkcję sekretarza pełnię od 
grudnia 1986 r. Przez ostatnie mie- 
siące uświadomiłem sobie, jak nie- 
łatwa jest praca polityczna w wa- 
runkach braku równowagi gospo- 
darki. Start do II etapu reformy 
w dużym stopniu zależy od tego, ja- 
kie rezultaty przedsiębiorstwo uzy- 
skało w ubiegłych latach, czy stwo- 
rzyło warunki do dalszego rozwo- 
ju. 

U nas w pierwszym etapie załat- 
wiono bardzo dużo. Przede wszyst- 
kim w miejsce starego i wyeksplo- 
atowanego wybudowany został ed 
podstaw nowy zakład, w którym za- 
instalowano nowoczesne, również 
importowane z Francji i RFN, ma- 
szyny i urządzenia. Kilkoma fazami 


_ produkcji sterują komputery. 


Niestety, ten nowoczesny poten- 
cjał wytwórczy nie 'est w pełni wy- 
korzystywany, €o jest naszą naj- 
większą bolączką. Brakuje nam su- 
rowców krajowych, a przede wszyst- 
kim importowanych. W I kwartale 
br., wykorzystując ubiegłoroczne za- 
pasy, nieco przekroczyliśmy plano- 
wane zadania, lecz od początku 
kwietnia znów rwą się dostawy, co 
zakłóca rytmikę produkcji. W efek- 
cie wybudowany dużym wysiłkiem 
nowoczesny zakład wykorzystywany 
jest w 60 proc. 

Szukamy nowych sposobów forso- 
wania bariery. zaopatrzeniowej. M. 
in z inicjatywy POP rozpoczął się 
eksport naszych wyrobów do II ob- 
szaru płatniczego, co pozwoli zdobyć 
trochę dolarów na import surowców. 
Rozmawiamy jednocześnie z odbior- 
cami o możliwościach wsparcia nas 
dewizami w zamian za gotową przę- 
dzę i włóczkę. 

„Oprócz problemów  zaopatrzenio- 
wych, nurtuje mnie sprawa dopro- 
wadzenia zasad reformy do stano- 
wisk roboczych. Chodzi o uaktyw- 
nienie całej załogi, a nie tylko jej 
części — z czym mamy do czynienia 
dotychczas. Widzę np. konieczność 
stworzenia takiego systemu moty- 
wacyjnego, który pozwoliłby zmniej- 
szyć zbyt duże straty roboczego cza- 
su i ograniczyć nadmierną absencję 
chorobową. Słabą zachętę do pracy 
mają np. mistrzowie, ich zarobki są 
niewspółmiernie małe do obowiąz- 
ków. 

Przymierzamy się do wprowadze- 
nia grupowej organizacji pracy, lecz 


'na przeszkodzie stanęły braki su- 


rowcowe. Jeśli zaopatrzenie poprawi 
się, wrócimy do sprawy. Grupy par- 
tnerskie pozwalają bowiem lepiej 
przyswajać robotnikom zasady re- 


formy. 

Dużą wagę przywiązuję do rozwo- 
ju szeregów partyjnej organizacji. 
Obecnie liczy ona 29 członków 
— stanowczo za mało. Nadzicję na 
pozyskanie nowych wiążę z .ożywie- 
niem organizacji młodzieżowej. któ- 
ra skupia już około 100 członków. 


T.w. 


LLYCIE PARTITNNE 
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Powodzenie M etapu będzie się rozstrzygać głównie 
w dwóch płaszczyznach: w centrum i w podmiotach 
gospodarczych. Istotne znaczenie dła powodzenia Il 
etapu mają rozstrzygnięcia dyktowane przez centrum. 


Zgodnie z 


„w bieżącym roku należy 


dokonać 80 proc. przewidzianych w programie regu- 
lacji prawnych i systemowych rozstrzygnięć. 


W miarę realizacH programu, od- 


- powiedzialność za wyniki reformy 


coraz bardziej będzie się przesuwać 


"na przedsiębiorstwa. Decydować o 


tym będzie tempo i sposób przysio- 
sowania się przedaiębiorstw do 
zmieniających się warunków. 


p rzedsiąbiorstwa coraz 
| ko- 


© rozwiązania w 


ymuszające gpo- 
_ prawę efektywności gospodarowania 


(m.in. poprzez stopntowe urealnianie 
podstawowych parametrów ekono- 
miczmych); 


© obowiązek aktywności i przed- 
giębiorczości, wynikający w rozsze- 
rzenia samodzielności, przebudowy 
struktury i funkcji cemtrumm, ogra- 
niczenia reglamentacfi £ rozdzielnśe- 
twa surowcowo-materiałowego; 


© szersze wykorzystywanie me- 
chanizmu rynkowege, przectwdziała- 
mie praktykom monopolistycznym:; 


© rozwiązania proeksportowe, 
m.in. ułatwienia cy prowadzeniu 
handlu zagranicznego, zmiany zasad 
zasilania dewizowego; 

© umocnienie samofinansowania, 
prowadzenie polityki kredytowo-fi- 
nansowej wspierającej przekształce- 
nia strukturalne, eliminującej trwa- 
Je nicefektvwne jednostki £ospodar- 
cze; . | 


© ścisłe powiązanie płac z efek- 
4ami pracy i sytuacją ekonomiczną 
przedsiębiorstwa. 


Przypomnienie tylko niektórych 
założeń II etapu, wskazuje jak sze- 
rokie staje się dla załóg pole wy- 
boru. Wszystkie ogniwa społeczno- 
-zawodowe i polityczne działające 
w przedsiębiorstwie, będą musiały 
wspóinie w tym wyborze uczestni- 
czyć, a decyzje strategiczne stano- 
wiące o jego przyszłości będą mu- 
siały uzyskać zrozumienie i przy- 
zwolenie załogi. W tym też sensie 
warunkiem stosowania zasady „Coś 
za coś” jest uspołccznienie zarządza- 
nia. Taka sytuacja będzie szczególnie 
widoczna tam, gdzie będzie ścisły 
związek płac z kondycją ekonomicz- 
no-finansową przedsiębiorstwa, 
gdzie nie będzie się manipulować ce- 
nami. ani płacami. 


Podstwowym warunkiem stosowa- 
nia tej zasady w przedsiębiorstwach 
jest doprowadzenie jej do Świado- 
mości załóg, uczynienie z niej ba- 
riery bamującej przed pokusą osią- 
Eania łatwego zysku. zadowalania 
się doraźnymi korzyściami. 


becnie ciągle jeszcze wiele 
przedsiębiorstw nastawionych 
jest jedynie na przetrwanie. 
W vobraźnia ich zamyka się perspek- 
tywą jednego roku. Wraz z przej- 
ściem do II etapu, przedsiębiorstwa 


przestały być pod naciskiem zewnęt- 


„rznej kontroli ekonomicznej, a w.ele 


z nich nie ukształtowało dotąd wew- 
nętrznego mechanizmu samokontro- 
di, który dawałby wewnętrzny rygor 
ekonomiczny, np. w wyborze stra- 
żegii rozwoju, określeniu swojej jpo- 


zycji na rynku pełnego podporząd- 
kowania się rygorom ekonomicznym. 


Ta grupa przedsiąbiorstw zastąpiła 
wewnętrzny rygor ekonomiczny 
konsumpcyjną łatwizną. Wykorzy- 


stując reguły II etapu stworzyła so- 
błe autonomiczne cele (oderwane od 


(oż ZA coż 


dynie pogorszenia sytuacji. Dominu- 
je nastawienie na przetrwanie. Roz- 
licza się z doraźnych wyników. Nie 
podliczając straconych szans i ko- 
rzyści. Łatwo dokonuje ię porównań 
z innymi — i jest to zdrowe — ale 
na ogół wymusza się dla siebie takie 
same korzyści, jakie mają inni, nie 
dostrzegając, że uzyskali je oni dzięki 
rzeczywistemu postępowi w Nnowo- 


' czesnym gospodarowaniu, parciem 


do przedu. Obecnie „coś za coś” 
oznacza  komieczność sporządzania 
rachunku zaprzepaszczonych korzy- 
ści i oceny zaniechanych działań. 


Oceniając manewry części przed- 
siębiorstw można dostrzec brak wia- 
ry w sens konsekwentnego postępo- 
wania. Zmiana tych postaw, jak też 
i przywrócenie społeczeństwu wiary 
w powodzenie reformy możliwe jest 
tylko przez twarde stosowanie Toz- 


| wiązań II etapu np. pnocedury upad- 


łościowej przedsiębiortw, rozpoczęcie 
rozbijania monc coli, dyscyplinującą 
politykę podatkową i kredytową. 
Wydźwięk tych przedsięwzięć mo- 
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jego celów) osiągania wyższego zysku 
i większych płac, windując jedynie 
ceny na swoje wyroby. Ich kierunek, 
działania to zarobienie bez wysiłku 
jak najwięcej, przy mniejszej Mo- 
ściowo i gorszej jakościowo produk- 
cji. Brak perąpektywicznego myśle- 
mia, planowania i działania, nie po- 
zbawia co prawda tych przedsię- 
biorstw i ich załóg doraźnych ko- 
rzyści, ale w perspektywie może 
grozić poważnymi konsekwencjami. 
Takie doraźne nastawienie wynika 
po części ze zmian jakie dokonują 
się — i w najbliższych miesiącach 
będą się dokonywać — w instru- 
mentacji II etapu. Zadowalanie się 
łatwymi, doraźnymi korzyściami o- 
siąganymi wzrostem cen i płac, bez 
radykalnych zmian w często skost- 
miałych i przestarzałych wewnętrz- 
nych strukturach zarządzania, bez 
wdrażania postępu technicznego i 
bez podejmowania przedsięwzięć 
modernizacyjnych, w. najbliższej 
perspektywie może grozić po prostu 
upadkiem  przedsiębiortwa. Zasada 
„CoŚ za coś” w tym przypadku może 
oznaczać „dziś korzyści ponad miarę 
— jutro bankructwo”. 


Średniactwo w cenie 


Nada! w wie!u przedsiębiorstwach 
widoczne jest  zadowalanie się 
„osiągnięciami chwili”, unikanie je- 


że być otrzeźwiający I mobilizujący. 
Omijanie reformy, unikanie jej ry- 
gorów jeat drogą donikąd, drogą do 
utrwalania wszystkich dolegliwości, 
które odczuwamy codziennie. 


Przedsiębiorstwa naruszające re- 
guły gry nie mogą liczyć na jaką- 


- kolwiek pomoc, ani ulgi. Naruszanie 


zasad reformy, nieracjonalne postę- 
powanie — nie może być premio- 
wane, przeciwnie, przedsiębirostwo 
nie liczące się z wymogami efektyw- 
ności napędzające inflację — musi 
się liczyć z ostrymi konsekwencjami 
takich działań, e upadłością. I wła- 
śnie to będzie sprawiedliwe. 


Po 6 latach reformowania gospo- 
darki, kolejny raz z całą mocą ujaw- 
nia się bariera świadomości. Kon- 
serwatyzm przyzwyczajenia, uprosz- 
czone pojmowanie mechanizmów 
gospodarczych. stają się siinym ha- 
mulcem, spowolniającym proces re- 
form. Nadal głęboko zakorzenione 
jest w Śśwadomości przekonanie, że 
trudna sytuacja zakładu może być 
szybko poprawiona drogą ulg i pre- 
ferencji. W przedsiębiorstwach 
wciąż jeszcze sporo energii pochła- 
nia szukanie „furtek”. możliwości 
„obejścia” przepisów, a jeśli się to 
nie udaje. udawadnianie nietrafności 
reformatorskich rozwiązań, stopnio- 


we ich osłabienie i w konsekwencji 


— usuwanie. W wielu  przedsię- 
biorstwach taka praktyka, solidarnie 


uprawiana przez kadrę kierowniczą, 
aktyw samorządowy i związkowy, 
często wspierana przez organizacje 
partyjne, osłabia tempo reformy stę- 
pia jej redykalizm i zmniejsza szan- 
se realizacji. 


Na co nas naprawdę stać? 


4 


Nie można oprzeć się wrażeniu, że 
poparcie dla II etapu ma często cha- 
rakter werbalny i kończy się w 
chwili, gdy dotyczy „własnej skóry” 
Wtedy założenia okazują się złe, 
mówi się o specyfice zakładu, ro- 
zumianej jako uzasadnienie złago- 
dzenia ekonomicznego 
wtedy też samodzielność jakoś nie 
kłóci się z oczekiwaniem na zewnęt- 
rzną pomoc. Zachowaniom takim 
niewątpliwie sprzyjał brak konsek- 
wencji postępowania organów zało- 
życielskich, które ulgami i preferen- 
cjami utrwalały przekonanie, że „ja- 
koś tam będzie”. Jeśli II etap ma 
stać się — a musi — faktem, to 
twarda dyscyplina w przestrzeganiu 
jego reguł obowiązuje wszystkich: 
centrum, organa założycielskie, ban- 
ki i podmioty gospodarcze. 


Świadomość tego faktu powinny 
kształtować organizacje partyjne. 
Jest to szczególnie trudne, odpowie- 
dzialne i niepopularne zadanie. 
Mówić dzisiaj w przedsiębiorstwie 
„nie stać nas na spełnienie wazyst- 
kich oczekiwań załogi”, to narażać 
się jej W najbliższej jednak per- 
spektywie pojawia się szansa uzy- 
skania efektów potwierdzających 
wiarygodność i dojrzałość takiego 
postępowania. Nim to się stanie, or- 
ganizacje partyjne powinny syste- 
matycznie oceniać sytuścję w przed- 
siębiorstiwe, analizować wyniki go- 
spodarowania, tłumaczyć i wyjaśniać 
ludziom na co zakład stać, pokazy- 
wać granicę racjonalnego postępo- 
wania np. cenowo-płacowego, której 
przekroczenie może w przyszłości 
przynieść załodze większe dolegliwo- 
ści niż obecne krozyści. Wymaga to 
dobrej znajomości rozwiązań refor- 
my, bieżącej kontroli ich wdrażania 
i stałej, systematycznej pracy poli- 
tyczno-wyjaśniającej wśród załogi. 


Zaczyna się jednocześnie umacniać 
przekonanie, że nadzwyczajne u- 
prawnienia — są jedyną szansą 
osiągnięcia celów II etapu. Jest to 
nadmierny, niczym nie uzasadniony 
optymizm, a do tego niezbepieczny 
dla reformy. Ulega mu również część 
partyjnego aktywu. Jest to groźne, 
gdyż rodzi przekonanie, że można 
być biernym, że inni coś za nas za- 
łatwią, że reforma i jej efekty są 
sprawą centrum. W ten sposób moż- 
na wyzbyć się współodpowiedzialno- 
ści. Tymczasem losy reformy decy- 


dują się w konsekwentnej i szyb- 


kiej realizacji programu II etapu 
przez centrum i w uporczywym 
wdrażaniu rozwiązań przez przedsię- 
biorstwa. Nadzwyczajne uprawnie- 
nia mogą usuwać to, co hamuje ten 
proces. Nie chodzi tu o zastępowanie 
ekonomicznych instrumentów stero- 
wania gospodarką metodami admi- 
nistracyjnymi lecz o tworzenie wa- 
runków do skuteczniejszego posłu- 
giwania się tymi instrumentami. 


przymusu, : 
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Reforma daje szansę 


WEZ ZPEZA EA YO TAR RZEERRCO ROSZCZEŃ, 
Nieco c c : 


przedsiębiorstwo. 


- Postawili 
na eksport 


Sądeckie Zakłady Elektro-Węglowe 
są producentem elektrod węglowych 
dla wszystkich niemal gałęzi pro- 


dukcji np. dla hutnictwa produkuje 


się tu wykładziny węglowe do wiel- 
kich pieców, dla hutnictwa alumi- 
nium, elementy. grafitowe dla elek- 
trometa:urgii, nawęglacze regulujące 
zawartość węgla w stali, a także 
niezmiernie szeroki asortyment e- 
lektrod i wyrobów węglowych dla 
przemysłu motoryzacyjnego, eiekt- 
rycznego, elektronicznego, różne 
części do maszyn i urządzeń, 
uszczelki do pomp i sprężarek pra- 
cujących bez smarowania np. stoso- 
wanych w  Sszpitalnictwie, łożyska 
bezsmarowe itp. 

Asortyment produkcji liczy się 
w setkach wyrobów, podzespołów, 
poszczególne wyroby ważą od kilku 
gram do kilkuset kilogramów (np. 
wyroby dla hutnictwa). Fabryka 
zbudowana w połowie lat 60. do 
tej pory dawała sobie radę, jej pro- 
dukcja w zasadzie zaspokajała po- 
trzeby krajowego przemysłu oraz 
systematycznie zwiększała eksport 
do wszystkich krajów socjalistycz- 
nych i kilkunastu krajów zachod- 
nich. W roku ubiegłym wysłano za 
granicę jedną trzecią całej produk- 
cji, w roku bieżącym planuje się 
— jak to stwierdził dyrektor SZEW 
dr inż. Mirosław Lebiedziejewski 
— podnieść tę poprzeczkę do %0 
proc. — a w najbliższej przyszłości, 
„eksport ten podwoić. 

W jaki sposób? Przez "rvntowną 
modernizację fabryki. Kilka lat 
trwały rozmowy z partnerem cze- 
chosłowackim na temat udziału na- 
szego południowego sąsiada w roz- 
budowie i modernizacji fabryki. 
Stracono trzy lata, do porozumienia 
nie doszło. Nie doszło do podpisania 
umów z uwagi na rozbieżności w 
rozliczeniach finansowych. Np. w 
rozliczeniach RWPG _ obowiązuje 
tzw. rubel transferowy (w wymianie 
0,7 dolara USA), według obowiązu- 


jących kursów w Polsce 1 do!ar to . 


ok. 400 zł, a rubel transfero ok. 
200 zł. śś 


I tu wychodzą nonsensy — 1000 
dolarów równa się więc 400 tys. zł 
ale tylko 700 rub!om transferowym 
liczonym po 200 zł, co daje wartość 
140 tys. zł. Wynika z tego niezbicie 
że SZEW na każdej partii wyekspor- 
towanych wyrobów o wartości 1000 


dolarów do I obszaru płatniczego 


traciłby — ni mniej ni więcej 
— ty:ko 260 tys. zł. 

Przez trzy lata szukano sposobu 
rozwiązania tej łamigłówki ale bcz- 
skutecznie, (rubel transferowy nie 


Przekonanie, że warto i trzeba inwestować przede 
wszystkim w zakładach produkujących na eksport, <a- 
czyna powoli ale systematycznie docierać do świado- 
mości naszych menedżerów (czytaj: dyrektorów), a tak- 
że decydentów (czytaj: samorządu pracowniczego). 
Najczęściej chęci są, brak jest natomiast środków, a już 
szczególnie tych „twardych”, walutowych. Na dotacje 
ze strony państwa nie ma co liczyć, w bankach dewi- 
zowych kasy są raczej puste — trzeba więc liczyć tylko 
na własną inwencję, szukać bogatych partnerów w kra- 
ju i zagranicą, wejść w spółkę albo założyć wspólne 


.. 


jest pieniądzem w potocznym zna- 
czeniu, jest to umowna jednostka 
przeliczeniowa). Gdyby ktoś wpadł 
na pomysł i zaproponował roziicze- 
nie całej transakcją wedlug cen i 
waluty światowej czyli w dolarach 
— problemu by nie było. Raz jeszcze 
doktryna okazała się silniejsza od 
życia. | 

Od lat jednym z liczących się par- 
tnerów i odbiorców SZEW była 
Austria, a konkretnie wielki kon- 
cern państwowy Vóst Alpine. Zapro- 
ponowano firmie austriackiej udział 
w modernizacji zakładów. Rozmowy 
tym razem trwały zaledwie kilka 
miesięcy i oto w kwietniu Sądeckie 
Zakłady Elektro-Węglowe podpisały 
z Vóst Alpine umowę, na mocy 
której ta ostatnia udzieli kredytu 47 
milionów dolarów w postaci dostaw 
maszyn i urządzeń na modernizację 
głównego ciągu elektrod grafito- 
wych. 

Całe przedsięwzięcie ma być .zre- 
alizowane w latach 1989—91. Spła- 
ta kredytu nastąpi po zakończeniu 
inwestycji zwiększonym eksportem 
mniej więcej w ciągu pięciu lat. Ca- 
łość inwestycji szacuje się na ok. 30 
mid zł. 

Modernizacja i rozbudowa zakła- 
dów pozwoli w efekcie na podwo- 


jenie produkcji najbardziej poszuki- 


wanych wyrobów, na podwojenie 
eksportu i — ce jest bardzo ważne 
dla Newego Sącza — przyniesie wy- 
datną poprawę echrony środowiska 
nataralnege. Ten ostatni aspekt ma 
egromne znaczenie dla woj. nowo- 
sądeckiege, które ma niepowtarzalne 
walłery krajobrazowe i wypoczynko- 
we (1/3 krajowej turystyki, liczne 
uzdrewiska, eśredki wypoczynkowe 
itp.). a 
Od lat władze miasta i wojewódz- 
twa alarmowane były pogarszający- 
mi się warunkami naturalnymi, 
zwiększaniem emisji różnych szkod- 
liwych substancji w atmosferę. Do 
jednego z trucicieli zaliczano także 
Sądeckie Zakłady  Elektro-Węglo- 
we. 
W ciągu ostatnich kilku lat. SZEW 
wydały ok. 50 mln zł, na badania 
stanu ochrony środowiska natural- 
nego. Okazało się, że udział zakła- 
dów w zatruwaniu tego środowiska 
w Nowym Sączu wynosi zaledwie 
ok. 6 proc. Po planowanej moder- 
nizacji wydzielanie szkodliwych 
substancji nie powinno przekroczyć 
terenu zakładów. 


Środki na ten cel w podpisanym 
kontrakcie wynoszą 1/4, czyli ok. 12 
min dolarów. Przyczyni się to do 
wydatnej poprawy przede wszystkim 


warunków pracy w samym zakła- 
dzie, a także środowiska naturaine- 
go. 
Korzyści więc będą, jak widać, 
wieiorakie: podwojenie produkcji e- 
lektrod, taki sam wzrost eksprotu, 
poprawa warunków pracy i ochrona 
środowiska. | 

Probiem konieczności: unowocze- 
śnienia zakładów, nastawienie pro- 
eksportowe — było przedmiotem 
wspólnej troski dyrekcji, samorządu 
pracowniczego i zakładowej organi- 
zacji partyjnej. Opracowany i przy- 
jęty program rozwoju zakładów jest 
więc wspólnym dziełem całej załogi 
przy wydatnym wsparciu wojewódz- 
kiej instancji partyjnej w Nowym 
Sączu oraz władz wojewódzkich. 

O konieczności modernizacji za- 
kiadów zadecydowało kilka przesła- 
nek. Po 20 latach działalności doj- 
rzały warunki do wymiany: parku 
maszynowego i unowocześnienia 
technologii wytwarzania. Wspomnia-. 
'ne względy ekologiczne oraz, a. może 
przede wszystkim, wysoka efektyw- 
ność eksportowa produkowanych i 
poszukiwanych na wszystkich ryn- 
kach wyrobów węglowych i grafi- 
towych sprawiły, że za ten problem 
sie wzięto. 

Wszystkie czynniki składające się 
na eksport są tu bardzo korzystne. 
Udział surowców importowanych 
(głów:ie antracytu) ze Związku Ra- 


„dzieckiego i Rumunii, stanowi po- 


łowę zaopatrzenia surowcowego ale 
jest to zaledwie 15 proc. ogółu kosz- 
tów produkcji. Udział wszystkich 
materiałów i eńergii wynosi łącznie 
50 proc. kosztów wytwarzania. Dzię- 
ki temu wskaźnik opłacalności eks- 
portu wyniósł w roku ubiegłym 
0,5—0,6, a nakłady poniesione na 
uzyskanie 1 dolara nie przekroczyły 
200 zł. 

Dzięki temu SZEW uzyskały w 
roku ub. odpisy dewizowe w wyso- 
kości ok. miliona dolarów. Jak się 
oblicza, przy stawce odpisu dewizo- 
wego w granicach 0,4 — zakłady by- 
łyby w stanie pokryć i sfinansować 
cały import rezygnując z tzw. im- 
portu centralnego, finansowanego z 
kasy państwowej. 

Wysoki udział eksportu i jego e- 
fektywność ma decydujące znaczenie 
i wpływ na wyniki ekonomiczne. 
Jak stwierdzają towarzysze eksportu 
jest najbardziej opłacalną formą 
działalności przedsiębiorstwa. W ro- 
ku ubiegłym same ulgi i preferencje 
systemowe z tytułu wzrostu ekspor= 
tu dały 23,6 zł na każde 100 zł eks- 
portu. W tym roku wskaźnik ten bę- 


dzie — wskutek zmian — znacznie: 
niższy, ale nadal będzie stanowił' 


główne źródło dochodów, finansowa- 
nia funduszu płac, wzrostu funduszu 
zakładowego i socjalnego, zapewni 
środki na dalszy rozwój. 

Dzięki systematycznej pracy za- 
kładowej organizacji partyjnej, a 
zwłaszcza odukacji ekonomicznej, 
wszystkie te korzyści są doskonale 
znane nie tylko aktywowi pariyjne- 
mu i gospodarczemu ale znakomitej 
większgości załogi. 

Wszystkie ważniejsze decyzje i za- 
mierzenia są szeroko konsultowane 
z radą pracowniczą, organizacją 
związkową, są dyskutowane na ze- 
braniach partyjnych wszystkich 
szczebli. Każdy kto się interesuje 
naprawdę tymi problemami może 
zabrać głos na każdym forum, zgło- 
sić swoje uwagi czy spostrzeżenia, 
otrzymać wyczerpujące wyjaśnienie 
czy odpowiedź na zgłoszone wnioski 
oraz uwagi. Nie się nie robi metodą 
zaskoczenia, a szeroki udział załogi 
w podejmowaniu podstawowych de- 
cyzji powoduje, że ludzie czują się 
bardziej odpowiedzialni za wykona- 
nie postawionych im zadań. 

Nie czekając na oficjalne zalecenia 
czy uchwały, w zakładach od wielu 
lat stosuje się zespołowe formy pra- 
cy, polityka płac jest ściśle związana 
z wydajnością, ze wzrostem produk- 
cji! Środki na wynagrodzenia są 
zdecentralizowane, dysponują nimi 
kierownicy poszczególnych komórek, 
wydziałów. Rozdzielane są elastycz- 
nie, arzy ..otwartej kurtynie” w Spo- 


sób jawny. Ilość reklamacji z tego 


tytułu jest znikoma, co świadczy 
o całkowitej eliminacji tendencji do 
uproszczonego egalitaryzmu. 

Od roku ubiegłego pracują 2 gru- 
py partnerskie na wydziale pieców 
i w grafitowni. Tylke na ich przy- 
kladzie widać rosnącą wydajność 
pracy i wzrost produkcji, 8 co z8 
tym idzie, wzrost zarobków. Na razie 
wyniki pracy tych grup są bacznie 
obserwowane przez całą załogę. To- 
warzysze liczą, że ich przykład po- 
woli zachęci i inne brygady de 
przejścia na tę wyższą formę pracy 
zespołowej. | 

Dobrym wynikom w produkcji to- 
warzyszą z reguły dobre płace. Jak 
się oblicza średnia miesięczna płaca 
(wliczając w to nagrody z zysku) 
wynosi od początku roku ok. 45 tys. 
zł. Pod tym względem Sądeckie Za- 
kłady  Elektro-Węglowe zajmują 
wśród pozostałych przedsiębiorstw 


w Nowym Sączu pierwsze miejsce. 


Nic więc dziwnego, że ludzie szanują 
tu pracę, fluktuacja jest minimalna, 
a chętnych do pracy migdy nie 
brak. | | 

Przykład SZEW wskazuje i po- 
twierdza, że założenia reformy są 
dla ludzi przedsiębiorczych, ludzi 
z inicjatywą, że nie są martwą literą 
lecz średkiem do celu, środkiem do 
pomnażania korzyści. 

Proces przebudowy świadomości, 
zmiana systemu myślenia, dostoso- 


Produkcja grajitów czystych na ob- 
rabiarkach sterowanych wumerycz- 
nie w Zakładach Klektrod Węglo- 


wych w Nowym Sęczu. 
Pot. CAF 


wanie się do nowych warunków, na- 
stąpiło tu znacznie szybciej niż gdzie 
indziej. Ale nie stanowi wyjątku. 


- Jak stwierdził tow. Jan Chronowski. 


— zastępca kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KW PZPR w No- 
wym Sączu, przykładów takiej dzia- 
łalności na terenie województwa jest 
znacznie więcej, coraz więcej fabryk 
i zakładów legitymuje się dobrymi 
wynikami osiągniętymi w wyniku 
wdrażania reformy. i 


I te nastraja optymietycanie. Lu- 


biorstwa. A to stoi w jaskrawej 
sprzeczności Z usiłowaniami wznie- 
cania niepokoi — zatruwania z ta- 
kim trudem osiągniętego, spokoju 


społecznego. | 
BOGDAN LESZEWSKI 
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Po kilku dobrych latach nieprzer- 
wancge wzrostu produkcji, przyszedł 
pogodewe znacznie gorszy, minieny 
rok, A więs najpierw bardze estra 
zima. Najdotkliwiej skutki odczuli- 
śmy w sadach. Wymarzło blisko 30 
mln drzew, przemarzła znaczna 
część pąków kwiatowych. Później 
kapryśna wiesna. I wreszcie długie, 
deszczowe żniwa. Wyległy znaczne 
areały zbóż i roślina oleistych. Ziarno 
w wysokim stopniu wilgotne, wyma- 
eało enezgochłonnego suszenia. 


Co przyniósł rok? 


Przebiegały jednak tamte żniwa 
sprawnie, bez ogłaszania narodo- 
wych kampanii pomocy rolnictwu. 
Wydataa poprawa technicznego u- 
zbrojemia, jaka mastąpiła w ostatnich 
latach, pozwala coraz lepiej radzić 
sobie włamymi siłami, nawet w eke- 
tremalnie trudnych warunkach. 


Jednak produkcja spadła. W po- 
równansu z 1006 rokiem (w global- 
mych wielkościach) była niższa e 
około 3 proc., przy znacznym zróż- 
nmicowaniu w poszczególnycsh dria- 
łach. Osiągnięte rekordowe plony 
zbóż na pówiększonym areale. Za- 
owocowały u i korzystne zmiany 
w ich gatunkowej strukturze, i wy- 
żej plonujące edmiany, i stopniowe 
upowszechnianie nowoczesnych 
technologii wprawy, na miarę tech- 
ricznych i zaopatrzeniowych możli- 
wości. Wzrosły zbiory warzyw i pia- 
na łąkowego, stanowiące ważną po- 
zycję w bilansie pasz. Spadły na- 
tomiast nieznacznie zbiory buraków 
cukrowych, zmniejszyły się zbiory 
ziemniaków i roślm oleistych. Ka- 
tastrofamie niskie były zbiory owo- 
ców (spadek o 6% proc. w porów- 
naniu z rokiem poprzednim). 


Spadło pogłowie wszystkich gatun- 
ków zwierząt i ee za tym idzie spad- 
ła produkcja żywca (nieznacznie be 
e 1 proc.) mleka, jaj i wełny. 


Pogerszyła się znacznie epłacal- 
ność predukcj, wzrosła jej materia- 
łochłonneść. Mechanizm tych nieke- 
rzystnych tendemoji ekonomicznych 
jest prosty: relnik peniósł nakłady 
zarówne nermalne jak i nadswy- 

czajne, jakie zawsze pociąga za sobą 
w rolmiotwie praca w trundych wa- 
runkach pegodowych. Ale zebrał 
mniej, Mniejsze więc były porów- 
nywalne wpływy ze sprzedaży pro- 
duktów roślinnych, mniej było wła- 
snych pasz niezbędnych do wypro- 
dukowania mięsa i mleka. Większe 
było więc zużycie materiałów i 
większe nakłady pracy, przypadające 
na statystyczną jednostkę wytwo- 
rzonej produkcji rolniczej. 


Spadły  reame dochody  rol- 
ników. W ś<£wej podstawowej części 
pochodzą one ze sprzedaży produkcji 
i to pe cenach urzędowych, ustalo- 
nych przez państwo. Wolnorynkowa 
sprzedaż stanowi mało ważny mar- 
gines. Tu mie ma cen umownych. 
Nikt nie otrzymuje zapłaty za wy- 
komaną pracę, za nadgodziny, ani 
dodatków za pracę w trudnych wa- 
runkach, itp. Liczy się tylko sprze- 
dana produkcja. Jeśli jest duża, 
a przy tym wytworzona tanio, do- 


KJ Zycie PARTII 


Od wspólnego „rolnego” plenum KC PZPR i NK ZSL 
minęło pięć lat. Wiele zmieniło się w tym czasie. Jest 
lepsze zrozumienie znaczenia rolnictwa w życiu kraju. 
Wzrósł szacunek dla pracy rolnika. Dużo spraw załatwio- 
no, niektóre z trudem wprowadza się w życie, inne nato- 
miast czekają wciąż na skuteczne rozwiązanie. Codzien- 
ne życie konfrontuje zamierzenia i praktykę. 


chód jest wysoki. Skutki pogody są 
produkcyjnym ryzykiem rolnika. 


Kierunki zmian 


Przebieg pogodowych warunków 
wywiera w rolnictwie bardzo duży 
wpływ na wyniki osiągane zwłaszcza 
w produkcji roślinnej. Tego się nie 
uniknie. Tak będzie zawsze. Waha- 
nia wyników produkcyjnych są w 
poszczególnych latach nieuchronne i 
w rolnictwie są sprawą zwyczajną, 
Oceniać tendencje rozwojowe można 
tu tylko w dłuższych okresach. 


Polityka rolna — w jej obecnym 
kształcie — określona i proklamo- 
wana na wspomnianym plenum, zo- 
stała potwierdzona przez X Zjazd 
partii. Myślę, że dla oceny jej skuń- 


innymi na wzrost produktywności: 
mleczności krów, wydajności wełny 
od owcy, itp. Są to tendencje bardze 
korzystne, choć nie mogą zaciemniać 
złych tendencji w utrzymywaniu 


"stanu pogłowia zwierząt, szczególnie 


bydła. 


Kluczewą sprawą jest oedpowiedź 
na pytanie, jak realizowany jest 
strategiczny eel gospodarki żywnoś- 
ciowej, a mianowicie poprawa i ra- 
cjonalizacja wyżywienia społeczeń- 
stwa w warunkach  żywnościowej 
samowystarczalności kraju. Inaczej 
— o ile się zrównoważą wpływy I wy- 
datki dewizowe w handlu zagranicz- 
nym towarami rolno-spożywczymi. 


Cel ten jest pomyślnie realizowa- 
ny. Wzrosło, w 5-leciu 1983—87, spo- 
życie żywności w przeliczeniu na 
jednegb mieszkańca pod wzgledem 
kalorycznym. Poprawiła się racjo- 
nalność żywienia. Wzrosło spożycie 
mięsa i jego przetworów, ryb, mleka 
wraz z przetworami, tłuszczów 
(szybciej rosło spożycie tłuszczów 
roślinnych niż zwierzęcych) i wa- 
rzyw. Zmniejszyło się natomiast 
spożycie przetworów zbożowych i 
ziemniaków. Są to ogólnie pożądane 
tendencje. Z niepożądanych tenden- 
cji trzeba wymienić znaczny wzrost 
spożycia cukru, które obecnie jest 
najwyższe na naszym kontynencie 
oraz spadek spożycia jaj i owoców. 


Równocześnie osiągnięte żywne- 
ściewą samewystarczalność kraju. 
Obecnie chodzi e utrwalenie tej teun- 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


ków, zmian i tendencji jakie wywo- 
łuje w rolnictwie i gospodarce żyw- 
nościowaj, właciwa będzie analiza 
zmian zachodzących w latach 
1983—87. 


Giebalna produkcja rolnicza w ce- 
mach stałych była w roku ab. wy- 
zaza o 13—14 proc. w perównaniu 
z rekiem 1982, przy czym znacznie 
szybciej rosła produkcja roślinna 
(bliske 17 proc.) w porównaniu se 
wwierzęcą (9,5 proce.). Jest te zjawi- 
skeę korzystne. Oznacza, że produk- 
cja zwierzęca opierana była — zgod- 
nie z założeniami — głównie na wła- 
gnych paszach. Wyższy, w porówna- 
miu z produkcją globalną, był wzrost 
produkcji towarowej. Wyniósł on 
w tych latach blisko 18 proc. Jest 
to także pożądane zjawisko. 


W porównaniu z 1982 rokiem, plo- 
ny z jednego hektara wszystkich 
podstawowych roślin były wyższe 
w złym przecież pogodowe 1987 
roku. W niektórych pozycjach był to 
przy tym wzrost duży:- oleistych 
e 44 proc., ziemniaków o 27 proc, 
a zbóż o blisko 20 proc. Pogłowie 
zwierząt wykazało natomiast w tych 
latach spadek we wszystkich podsta- 
wowych gatunkach z wyjątkiem 
owiec, których ilość w roku ub. była 
wyższa o ponad 20 proc. w porów- 
naniu z 1982 rokiem. Może cieszyć 
znaczny spadek pogłowia koni, musi 
martwić systematycznie, rok pe 
roku, następujący spadek pogłowia 
bydła, zwłaszcza krów. 


Produkcja zwierzęca wzrosła we 
wszystkim podstawowych  asorty- 
mentach: mięsa, mleka, jaj I wełny. 
W porównaniu z tendencjami w po- 
głowiu zwierząt, wskazuje to między 


dencji, stopniowe osiąganie resną- 
cych nadwyżek dewizowych w han- 
dlu tymi towarami. 


Słabymi miejscami w realizacji 
polityki rolnej są te jej odcinki i za- 
mierzenia, które dotyczą powiązań 


rolnictwa i przemysłu  rolno-spo- 
żywczego z pozostałymi działami 
gospodarki narodowej. „Grzechów” 


jest tu sporo. 


Nakłady inwestycyjne w całej ge- 
spodarce narodowej były wyisze 
w ub. reku o 406 proc. w porównaniu 
z rokiem 1982 (licząc w cenach sta- 
łach). Dynamika nakładów na ge- 
spodarkę żywnościową była zaś w 
tych latach o połowę niższa. Rów- 
nież e połowę niższe byłe tempe 
wzrostu iawestowania w przemysły 
pracujące dla rolnictwa, wytwarza- 
jące techniczne wyposażenie i średki 
produkcji. W ostatnim roku zmieniłe 
się coś na korzyść, ale 5-letnia ten- 
dencja wygląda bardzo żle. Rozmi- 
> się z założeniami polityki rel- 
ne 


Zużycie nawozów mineralnych, 
które miało — zgodnie z rządowym 
programem rozwoju rolnictwa — 
osiągnąć w 1985 roku 205 kg na ha 
użytków rolnych i dojść do 230 kg 
w roku 1990 — w rzeczywistości wy- 
niosło w roku ub. 192 kg. Znaczenie 
gorsza jest sytuacja w zaopatrzeniu 
w pestycydy. Zajmujemy jedno 1 
ostatnich miejsc w Europie, zużywa- 
jąc rocznie na 1 ha ok. 1 kg ak- 
tywnej substancji. (W krajach 
RWPG 2-56 kg/ha) Do 1906 roku 
mieliśmy podwoić -to zużycie — 
w istocie drepczemy w miejscu. We 
współczesnym rolnictwie bez pesty- 
cydów nie da się stosować nowe- 


czesnych technelegii uprawy roślin 


z głównych hamulcó 
nowania. w wzrosta pię- 


W ostatnich latach nastąpiła dal- 
sza poprawa technicznego wy posa- 
zenia rolnictwa. Ilość traktorów 
wzrosła z 710 tys. w roku 19882, dę 
około miliona w ub. roku. Powięk- 
szyły się w tym czasie roczne do- 
stawy wielu ważnych asortymentów 
maszyn. Nadal jednak występują do- 
tkliwe niedobory sprzętu, bez któ- 
rego nie ma w rolnictwie nowocza- 
SNOosci, np. maszyn do mech 
produkcji potrzebnych pasz, opry- 
skiwaczy do ochrony roślin, bez któ- 
rych nie upowszechni się nowocze- 
snych technologii upraw, dojarek 
których braki są jednym z powodów 
. Roczeje spadku pogłowia 

rów. 


Krytycznie oceniany jest przea 
rolników ogólny poziom jakości ma- 
szyn rolniczych. 


Potrzeba koncentracji ziemi 


Kapitalne znaczenie ma sprawa 
kencentracji ziemi i produkcji w ge- 
spedarstwach rolnych, Jest to droga 
do wzrostu produkcji, jej uproszcze- 
nia, szybszege upowszechnienia w 
rolniczej praktyce nowości postępu 
naukowego i lepszego wykorzy stania 
techniki. Jest te droga do szybkiege 


wzrostu wydajności pracy 1 doche- 
dów producentów rolnych. 


Badanie danych pochodzących s 
gospodarstw prowadzących rachuan- 
kowość rolną wskazuje, że produk- 
cja globalna i dechód z gospodar 
stwa relnego, przypadające na osobę 
w ponad 15-hektarowych gospodar- 
stwach są blisko 4-krotnie więksme 
niż w gospodarstwach mniejszych, 
do 3 ha. Koncentracja ziemi będzie 
więc radykalnie zmieniać cały, na- 
brzmiały, problem rolniczych doche- 
dów i ich parytetu. Jest to oczy- 
wiście proces bardzo długi, wyma- 
gający jednak radykalizacji dzia- 
łan. 

Dziś co czwarty prowadzący go- 
spodarstwo rolnik osiągnął wiek 
emerytalny, a blisko połowa liczy 
powyżej 45 lat. Zachodzi przy tym 
ścisły związek pomiędzy obszarową 
strukturą gospodarstw a wiekiem 
rolników. W gospodarstwach więk- 
szych i na terenach o lepszej struk- 
turze agrarnej, wyrażnie więcej jest 
młodych rotników z kwalifikacjami 
zawodowymi. W tych sprawach na- 
stępuje powolna poprawa. W ostaż- 
nich pięciu .atach wzrosła o 0,2 ha 
średnią wielkość gospodarstwa, 
zwiększyła się ilość gospodarstw 
większych (ponad 16 ha) i areał 
użytkowanej przez nie ziemi. 1 
jednak narodzi się pokoleń, zanm 
w tym tempie — dojdziemy np. de 
przeciętnego 15-hektarowego gospo- 
darstwa? 

Wiadomo, że pilnej zmiany wymea- 
zają chybione przepisy o scaleniach, 
przepisy o podniesieniu dolnej gra- 
nicy obszaru rolniczej ziemi, trak- 
towanej jako gospodarstwe rolne 58 
wszystkimi prawnymi skutkami (o- 


becnie wynosi ona 6,5 ha). Wszyscy 
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są „za”. Sprawy te grzęzną jednak 
latami w legislacyjnej procedurze. 

„. Są to przykłady wielu utrudnień, 
które można przecież szybko załat- 
wić, usunąć. Nie wymagają dewiz, 
inwestycji i materiałów, a mogą 
usuwać produkcyjne hamulce. 


Szanujmy własne uchwały 


X Zjazd określił w uchwale sta- 
nowisko w tych wszystkich spra- 
wach: określił tempo i kierunki in- 
westowania w gospodarkę żywno- 
ściową, tryb zapewnienia niezbęd- 
nych dostaw środków produkcji, po- 
trzebę koncentracji ziemi łącznie 
z aktywizacją scaleń, rolniczych 
kwalifikacji, a także określił naj- 
ważniejsze zadania wzrostu produk- 
cji rolniczej i jej skupu. 5 


 Ukszałtowała się praktyka syste- 
matycznej końtroli tych ustaleń. 
Okresowo oceniają realizację wspól- 
nej polityki rolnej Biuro Polityczne 
KC i Prezydium NK ZSL. Ostatni 
taki „wielki przegląd” odbył się 
przed kilkoma dniami. Corocznie 
sytuację ocenia Sejm, podejmując 
odpowiednie uchwały. Są to działa- 


Polityka rolna ma poparcie ogółu 
relhników. Sprzectwy budzi natomiast 
rezchodzenie się w wielu sprawach 
Jej linii z praktyką, z realiami życia, 
Dotyczy to na przykład niewykony- 


"wania przez pracujące dla rolnictwa 


przemysły planewanych dostaw wie- 


lu średków produkcji, czy zapewnie- 
nia trwałej opłacalności, parytetu 
dochodów. | o Aż 


W tej dziedzinie w ostatnich la- 
tach ukształtowała się zła sytuacja. 
Narastał dysparytet dochodów rol- 
niczych i nierolniczych, osiągając 
w minionym roku 15 punktów na 
niekorzyść producentów rolnych. 
Tegoroczne zmiany cen' miały ten 
stan poprawić, zmniejszyć tę rozpię- 
tość o połowę. Znaczny, ponad- 
planowy, wzrost dochodów  lud- 
ności nierolniczej i ponadplano- 
wy wzrost cen bardzo wielu towa- 
rów i usług, nabywanych przez rol- 
ników na cele produkcyjne, przy 
planowym wzroście urzędowych cen 
skupu produktów rolnych  dopro- 
wadził, w pierwszych miesiącach 
bież. roku, do o pogorsze- 
nia parytetu i opłacalności produk- 
cji. Biuro Polityczne KC i Prezy- 
dium NK ZSL przyjęły postano- 
wiemie, że stan ten musi być szyb- 
ko naprawiony, przywrócona pla- 
nowana relacja dochodów ludnośdi 
rołniczej i nierolniczej. 


rzenie w produkty żywnościowe. To 
„bardzo ważne, jeśli uwzględnić ich 


nąca 
Trzeba 
dbać o jej rozwój, zgodnie z linią 
postępowania zawartą w uchwałach 
partii. Chodzi o ich skuteczną re- 
alizację. 


Partia na wsi 
"UDRKIENEENERNNRAWIENK "LA. 


lżejsze życie 
na ciężkich glebach 


Nie przypadkowo towarzysze s 
Wydziału Rolnego KW w Poananiu 
zon*| nuiie do Kombinatu PGR 

aźmierz. Nie dlatego, że wszystkie 
jego zakłady znajdują się na terenie 


— Nasi towarzysze — mówi dy- 
rektor kombinatu Stefan Siwa, ro- 
zumieją, że problemy ekonomiczne 
warunkują rolę organizacji partyj- 
nych w efektywności gospodarowa- 
nia. | 

80 proc. gruntów ornych zakwa- 
lifscowano tu do II i IV klasy, 
mimo, iż przeważają ciężkie Gleby, 
możliwości żyznej ziemi wykkorzy- 
stuje się w pełni. W skład kombi- 
natu wchodzi 6 zakładów rolnych 
5 usługowych. Na 5200 ha zboża zaj- 
mują połowę upraw, a co trzeci hek- 
tar przeznacza si pod pszenicę 
(średnia wydajność 4 zbóż — 34 
q z ha). Ostatnio zwiększa się areał 


pszenżyta. Hoduje się tu około 9 tys. 
shi, 7500 mlecznych krów i ona- 
sów. 


Ciężkie gleby wymagają do upraw 
odpowiednich maszyn zwłaszcza 
bardzo silnych ciągników. Ciągle 
jednak jest ich za mało, co hamuje 
wzrost produkcji. Nie brakuje na- 
tomiast kombajnów „Bizonów”, cał- 
kowicie zaspokajających potrzeby 
kombinatu, nawet użyczanych wraz 
z obsługą indywidualnym rolnikom 
we współpracy z gminnym związ- 
kiem RKiOR. 

Kombinat stara się łączyć trady- 
cyjne metody uprawy roli z now- 
szymi — technologicznymi. W tym 
celu nawiązał współpracę z anziel- 
ską firmą „Stauffer ICI” działającą 
w podobnych warunkach klimatycz- 
nych. Jest to najnowsze wydarzenie 
w życiu kombinatu. Wiąże się z tym 
oczywiście ciągłe eksperymentowa- 
«nie. Np. w ub. roku zasiano bez orki 
60 ha rzepaku, a jednocześnie wró- 
cono do „stawiania kozłów” podczas 
suszenia siana, koniczyny i lucemy, 
Wszystko to ma służyć podniesieniu 
wydajności pródukcji. W poszukiwa- 
niu optymalnego profilu produkcji 
uwzględnia się głównie regionalne 
warunki mikroklimatyczne. Ilość o- 
padów jest tutaj znacznie większa 
niż w innych częściach kraju i na 
pola z ciężkim sprzętem można 
wejść dopiero późną wiosną. 

Coraz silniej działa w kombinacie 
system motywacyjny. Jego przeja- 
wem jest np. objęcie wszystkich 
pracujących w produkcji zwięrzęcej 
płacami akordowymi. Sprawdzianem 
tego systemu i okazją do jego udo- 
skonaleń są spotkania kierownictwa 
kombinatu z pracownikami, organi- 
zowane kilka razy w roku. 

. W liczącej 6200 mieszkańców gmi- 
nie prawie połowę stanowią pracow- 
nicy PGR wraz z członkami rodzin. 
Załoga kombinatu składa się z 630 
pracowników, często wysokokwalifi- 
kowanych. Do partii należy co 
czwarty. W dziesięciu OOP (na 24 
POP i OOP w gminie) skupionych 
jest 220 towarzyszy. Od czterech lat 
liczba członków partii wzosła — 
o 41. Biorą oni czynny udział w 
wewnątrzpartyjnym życiu na terenie 
kombinatu, a jednocześnie, wskutek 
integralnego związku pracy z miej- 
scem zamieszkania, angażują się 
w rozwiązywanie gminnych proble- 
mów, z pożytkiem dla środowiska. 
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Duże znaczenie ma sprawa koncentracji ziemi i produkcji w gospodarstwach 
rolnych. Jest to droga do szybkiego wzrostu wydajności pracy £ dochodów 
producentów rolnych. 
| | Fot. Andrzej Marczak 
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Nad tymi sprawami czuwa party 
ny aktyw komitetu zakładowegoj 


Kucharczyk, I seko 
retarz POP w i r So- 
kolntki Wielkie, traktorzysia Stani. 
sław I sekretarz OOP 


sy Wurut. Wymieniłem 


, ale przecież ów 
jest zmacznie więcej. pa 5 


Kiedy. Komitet. Ginny . 
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Komitet Zakładowy wespół, z ko- 
łem SITR, w ub. * 


lach. Ze wźżelędu na to, że w ok: 
działają instruktorzy poznańskiego 
Wojewódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego, zainteresowanie  byłę 
niewielkie. Ale już w br. sytuacja 
może się zmienić: ludzie dopytują 
zię, czy śmpreza zostanie powtórzo- 
na. 

Prawie we wszystkich wsiach 
gminy, w których znajdują się par- 
tyjne organizacje, najpilniejsze pra- 
ce wykonuje się społecznie. Inićja- 
torami są egzekutywy POP, wSDpóÓł- 
działające z radami społeckimi. 

W roku gospodarczym 1985/86, 
zysk kombinatu wyniósł 262 min zł, 
Jego część (i to liczoną w milionach) 
nie tylko za zgodą, ale niejednok- 
rotnie na wniosek Komiteteu Zakła- 
dowego, kombinat przeznacza na 
konkretne cele socjalne w gminie. 
Tak było i tym razem. Z tych środ- 
ków zbudowano wiele odcinków lo- 
kalnych dróg, we wsiach PGR-o- 
wskich kilka mieszkań dla nauczy» 
cieli. Grupa remontowo-budowlana 
kombinatu odrestaurowała budynek 
Urzędu Gminy. Nie wszystkim pra- 
cownikom PGR to się podoba, ale 
trzeba przyznać, że nie ma żadnej 
inwestycji, z której by bezpośrednio 
lub przynajmniej pośrednio nie ko- 
rzystali Obserwacja takich postaw 
skłania do wniosku, iż partia musi 
jeszcze włożyć wiele wysiłku w 
kształtowanie ludzkiej świadomości, 
jakże często nawykłej do apogeląda- 
nia na rzeczywistość przez pryzmat 
własnej kieszeni. 
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Skończyć Z KUiEM 
przeciętności 


WANDA ERBETOWSKA 


i dorosłych. 


nicjatywa dw<ch resortów: edu- 
| kacji narodowej oraz pracy i po- 

lityki socjalnej, polegająca na 
ułatwieniu startu zawodowego i ży- 
ciowego najlepszym absolwentom 
szkół wyższych, i tym samym za- 
pewnienia gospodarce narodowej 
dopływu wybitnych, młodych ludzi 
podjęta została w ubiegłym roku. 
Wydano album sylwetek 50 najlep- 
szych, którzy otrzymali z przedmio- 
tów zawodowych najwyższe oceny, 
już w okresie studiów wykazali się 
osiągnięciami naukowymi (własne o- 
pracowania, publikacje, patenty), 
władają obcymi językami, mają 
uzdolnienia organizatorskie, są spo- 
łecznikami, zyskali uznanie i auto- 
rytet wśród kolegów. A więc z pun- 
ktu widzenia przyszłych pracodaw- 
ców — ludzie nieomal idealni, tacy, 
jakich powinny poszukiwać uczelnie, 
przedsiębiorstwa, instytucje i wsze- 
lakie prężne firmy. Co powinny im 
dać w zamian? - | 


Stanowisko pracy Stosowne do 
kwalifikacji absolwentów, lepsze 
warunki płacowe i socjalne, pomoce 
w szybszym uzyskaniu mieszkania, 
odpowiednią ścieżkę awansową, o- 
piekę i pomoc w przystosowaniu się 
do warunków pracy oraz integracji 
z załogą, oraz okazać jak najdalej 
ddącą życzliwość i zrozumienie w 
pierwszym okresie pracy. Nad tym 
wszystkim ma czuwać pełnomocnik 
do spraw zatrudnienia absolwentów, 
a taki działa w każdej szkole wyż- 
szej | to przez oltres pierwszych 
trzech lat, reagując skutecznie na 
ewentualne nieprawidłowości. Rów- 
nież wydziały zatrudnienia i spraw 
socjalnych urzędów wojewódzkich 
zostały zobowiązane do czuwania 
nad losami absolwentów. 


o się stało z ubiegłorocznymi 

„wybrańcami?” Jak podaje Mi- 

nisterstwo Pracy i Polityki So- 
cjalnej, 18 osób pozostało w macie- 
rzystych uczelniach na stanowiskach 
pracowników  naukowo-dydaktycz- 
nych. 15 odbywa służbę wojskową, 
dwie kontynuują studia, 15 zaś pod- 
jęło pracę, a tylko 6 osób trafiło do 
przemysłu. Taki jest efekt zorgani- 
zowanego pośrednictwa pracy. Pier- 
wsze wnioski wcale nie są optymi- 
styczne. Skoro aż 18 osób na 50 po- 
zostało w macierzystych uczel- 
niach, które same zresztą swoich 
kandydatów do albumu typowały, po 
cóż był potrzebny cały trud prezen- 
towania ich sylwetek na terenie ca- 


UN ZYCIE PARTII 


Zapisy w uchwale XXIV Plenum KC PZPR, dotyczące 
promowania talentów, doczekały się wreszcie prób rea- 
lizacji na ogół udanych. Aczkolwiek są to działania czią- 
stkowe, należy spodziewać się, że złożą się na cały sy-. 
stem wyłaniania, kształcenia, promowania i... wykorzy- 
stywania nieprzeciętnych zdolności dzieci, młodzieży 


łego kraju? Czyżby sam fakt 
umieszczenia absoiwentów w albu- 
mie dawał uczelniom nowe możli- 
wości zatrudnienia choćby w sensie 
płacowym? Czy sami abso.wenci bali 
się nowego, nieznanego pracodawcy 
i woleli zostać w miejscu, które zna- 
ją i gdzie ich znają? A 'może nie 
mieli innych ofert? : 


Do przemysłu trafiło tylko 6 osób. 
Firmy państwowe oferowały im pła- 
ce na poziomie 28—40 tys., a firmy 
polonijne — 50—60 tys. Różnice dość 
znaczne, a dlaczego — nie trudno 
się domyślić. Firma polonijna płaci, 
bo wie, po co ma takiego absolwenta 
zatrudnić. i musi jej się to opła- 
cać. Przedsiębiorstwa państwowe 
podchodzą, zdaje się, nieco inaczej. 


W zatrudnieniu zdolnego człowieka . 


widzą przede wszystkim... kłopot. 
Trzeba takiemu zapewnić warunki, 
a co z tego będzie, tak dokładnie 
nie wiadomo. i 


W tym miejscu warto przytoczyć 
wyniki badań, przeprowadzonych 
również w ubiegłym roku w 6 bran- 
żach przemysłu chemicznego i 12 
elektro-maszynowego, branżach u- 
znawanych za nośniki postępu na- 
ukowo-technicznego. Niestety przed- 
siębiorstwa te wprowadzają nowe 
wyroby, (w skali krajowej) średnio 
co pięć lat — w porównaniu z ten- 
dencjami światowymi jest to tempo 
iście żółwie. Chociaż 90 proc. przed- 
siębiorstw prowadzi działalność in- 
nowacyjną, to tylko w 15 zakładach 
wystąpiły rzeczywiście nowe uru- 
chomienia produkcyjne, powodujące 
zaledwie zresztą kilka procent wzro- 
stu produkcji. Badania potwierdziły; 
że przedsiębiorstwa nie odczuwają 
rzeczywistego przymusu innowacyj- 
nego, że większość działań ma cha- 
rakter naśladowczy w stosunku de 
nowych rozwiązań światowych, a 
eksport nie ma charakteru stymu- 
lującego na tyle, na ile mieć powi- 
nien. 


ażdy sceptyk zauważy w tym 

miejscu, że wszystkiemu winien 

brak konkurencji. Tylko że kon- 
kurencja sama się cudownie nie zro- 
dzi, a nie jest tajemnicą, że kluczem 
do zmiany sytuacji są przede 
wszystkim ludzie. Prężni, zdolni, od- 
powiednio przygotowani. W ubieg- 
łorocznym albumie tylko część 
owych 50 osób prezentowała specjal- 
ności przydatne w przemyśle. Zwa- 


żywszy potrzeby i realia drugiego 


etapu reformy gospodarczej, przed- 


siębiorstwa państwowe powinny so- 
bie tych cudzi... wyrywać. Niestety, 
nic takiego się nie zdarzyło. Nie 
wszystkie także, w. niecodzienny 
sposób zawierane kontrakty, okazały 
się uda::e: z 33 osób, które podjęły 


„pracę cztery chcą z niej zrczygno- 


wać. 


Śledzenie losów innych „wybrań- 
ców -- stypendystów ministra edu- 
kacji narodowej też optymistycznie 
zresztą nie nastraja: znowu przepro- 
wadżone ankiety dowiodły, 
proc. z nich chce zmienić pracodaw- 
cę i to wcale nie dlatego, że tylko 
8 proc. dysponuje własz:ymi miesz- 
kaniami. Główny powód, jaki poda- 
ją, to niskie płace oraz wadiiwa ox- 
ganizacja pracy. Czyż nie pachnie tu- 
taj tak zwanym polskim piekiełkiem 
w  mikrozakładowym wydaniu, z 
którego młodym zdo!inym ludziom 
wydostać siebie, a także swoją firme 
jakieś grono ludzi zachowawczych 
nie pozwala? Oni sami z tego „kot- 
ta” nie wyjdą, więc odejdą z pracy, 
ale będzie to z ich strony odruch 
rezygnacji, a przecież nie o o w ca- 
łej sprawie chodzi. 


Właśnie teraz ukazał się drugi al- 
bum rajiepszych absoiwentów szkół 
wyższych. Znajdują się w nim syl- 


Informacja o najlepszych absolwen- 
tach powinna docierać do zakładów 
pracy. Pomocne powinny tu być 
m.in. organizacje partyjne. 

Fot. Andrzej Marczak 


wetki stu osób, nieprzeciętnie roku- 
jących. Samo wyłanianie — i tym 
sposobem promowanie — należałoby 
uznać za inicjatywę bbvdwu resor- 
tów autentycznie udaną. Według za- 
powiedzi. kolejny, trzeci album uka- 
że się już jesienią i będzie zawierał 
150 nazwisk. Mało tego, Ministerst- 
wo Pracy i Polityki Socjalnej ma 
w planach zaadaptować aktualny sy- 
stem promowania utalentowanych 
absolwentów uczelni do średnich 
szkół zawodowych, z tym że rolę re- 
sortu przejmą właściwi wojewodo- 
wie. 


Istnieje duża szansa, że za rok, 
półtora system wyłaniania ludzi 


że 20. 


zdolnych, także po  techni 

ANM, ż nika 
(wszak nie każdy .zdaje na ETA 
1 to nie tviko dlatego, że: nie wy- 
starczy mu wiedzy i 


: inteiektu 
prostu SIę Sprawdzi. PORÓW ) po 


e sam system wyłaniania nai- 

bardziej ohiektywny i sprawny 

to dopiero początek sprawy. 
Dypiomy, spotkania z ministrami 
i dosyć pokaźne nagrody pieniężne 
dia osób „z albumu” to przecież za- 
ledw:e gcst zachęty, dowód dostrze- 
żenia : uznania za wkład pracy nad 
samym sobą. Najistotniejszy jest 
ciąg daiszy, czas, w którym ci ludzie 
będą pracować na rzecz innych 
spłącać swoje spoleczne długi, a tak- 
że osiągać prywatną satysfakcję za- 
wodową, a nawet życiową. Nie łudź- 
my się, nie przypilnuje dalszej drogi 
minister, choćby nie wiem ilu miał 
do tego urzędników, nie da rady ża- 
den pełnomocnik, ani wojewoda. 
Najwięcej zaieży od samych praco- 
dawców. A czy muszą być nimi 
głównie firmy polonijne, spółki... no, 
w każdym razie im bardziej prywat- 
ne, tym lepiej? 


O tym. że zakłady państwowe nie 
pa:ą się do zatrudnienia ludzi zdol- 
nych i aktywnych wiadomo, także 
w gremiach decydenckich. ' Pamię- 
tam, w dyskusji ną seminarium, zor- 
ganizowanym przez redakcję „Poko- 
leń" zabrał głos przedstawiciel Komi- 
tetu do spraw Młodzieży i Kultury 
Fizycznej, informując zebranych m 
im o pewnych zamysłach w stosun- 
ku do najlepszych absolwentów 
szkół wyższych. Zamysł polegać ma 
na tym, że KMiKF będzie płacił 

funduszy powstałych w sposób 
obecnie szalenie modny, to jest fun- 
dacji stynendia tym, którzy podpiszą 


umowę o pracę z jednostkami go-- 


spodarki państwowej, aby odciążyć 
zakład od.. ryzyka! Włos się na gło- 
wie jeży! Przecież jeśli sam zakład 
nie będzie zdolnego pracownika 
opłacał, nie będzie także niczego od 
niego żądał, gdzie tu jest sens pro- 
mowjnia? Cała nadzieja w tym, że 
jest to dopiero zamysł, albo, że 
przedstawiciel 
zyjnie się wyrażił.. 


vkazy najlepszych absolwen- 

tów powinny docierać do za- 

kładów pracy. W. sytuacji, 
w której niemal wszędzie można się 
spotkać z narzekaniami na stan za- 
trudnienia. brak snecjalistów. nowa- 
torów, organizatorów *pracy mene- 
dżerów w mikro wydaniu, nie po- 
winny te albumy utonąć w szufla- 
dach biurek. A o tym, że warto 
1 trzeba z oferty skorzystać — be 
to nie jest sprawa „dawania mu, bo 
jest zdolny”, ale także „brania, czer- 
pania z niego” przedsiębiorstwa mu- 
szą przekonać się same. Mniemanie, 
że prawdziwy talent sam się prze- 
bije jest niczym nie uzasadnimym 
mitem, bowiem myśl twórcza jest 
aktem indywidualnym, ale realizuje 
się w wymiarze konkretnego dzia- 
łania społecznego. 


Pomocne tutaj powinny być orea- 
nizacje partyjne. jakże często podeł- 


mujące na zebraniach temat: druei | 


etap reformy gospodarczej. W an- 
kietach. które wypełniali ci najzdol- 
niejsi, którzy już pracę podjęli, a 
którzy nie są zachwyceni swoją ak- 


'tualną sytuacją i co gorsza dalszymi 


możliwościami. żaden słowem nie 
wspomniał o kontakcie choćby w 12- 
kładową | organizacją partyjną. To 
nie jest przypadek. | 

A przecież kult przeciętności mot- 


na wyrugować. zastępując go kultem 
nieprzecietności. 


Komitetu nieprecy- 
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dyskusjach i eporach na temat 

narodzin Polski Ludowej, w 

które zaangażowani są nie Lyl- 
ko historycy, wydarzeniem dużej 
wagi stało się opublikowanie książki 
Andrzeja  Werblana: „Władysław 
Gomułka, Sekrctarz Generalny 
PPR”. Praca ta likwiduje bowiem 
wiele tzw. białych plam, obala na- 
gromadzone mity i stereotypy. Na 
podstawie wiarygodnych dokumen- 
tów ukazuje rzeczywisty przebieg 
wydarzeń, które nicjednokrotnie by- 
ły przedstawiane w fałszywym 
ówietle. Recenzowana książka jest 
ważnym wkładem w badanie skom- 
plikewanych, nie pozbawionych 
wewnętrznych sprzeczności, proce- 
sów i uwarunkowań towarzyszących 
naredzinom Polski Ladowcj. 

Głównym wątkiem książki jest 
postać Włądysława Gomułki jako 
działacza polskiego ruchu robotni- 
czego, przywódcy PPR, który wy- 
warł ogromny wpływ Ra ukształto- 
wanie się jej założeń ideowo-progra- 
mowych i wykazał żelazną konsek- 
wencję we wcie.aniu ich w życie. 
Nie jest to jednak książka typowo 
*« biograficzna. Autor ukazuje bowiem 
postać i osobowość Władysława Go- 
mułki przez pryzmat działalności 
Polskiej Partii Robotniczej, której 
nie kwestionowaną zasługą było po- 
łączenie walki © niepodległość, z 
programem radykalnych przeobra- 
żeń ustrożewych. 

Bardzo istotną zaietą książki jest 
to, iż autor nie pomija tzw. spraw 
trudnych. Stara się je wyjaśnić na 
podstawie dostępnych i wiarygod- 
nych źródeł. Obszernie re:acjonuje 
zabójstwo Marceiego Nowotki i pro- 
blem Bolesława Mołojca, który na 
podstawie bardzo poważnych po- 
szlak został oskarżony o zamordo- 
wanie pierwszego sekretarza PPR. 
Autor omawia różne opinie dotyczą- 
ce tego tragicznego faktu w dziejach 
PPR i w oparciu o dostępne źródła 
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W roku bieżącym przypada 40-le- 


cie powstania orzanu prasowego 
LE Centrainego Poiskiej 
jednoczonej Partii Robotniczej 


TRYBUNY LUDU, która powstała 
w wyniku połączenia się dwóch 
dzienników: GŁOSU LUDU pisma 
Polskiej Partii Robotniczej oraz RO- 
BOTNIKA pisma Polskiej Partii So- 
cjalistycznej. 


p ziennikowi KC PZPR Poczta 
olska poświęciła wiele okoliczno- 
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Przykladem: kolejncgo tzw. trud- 
'nege problemu, -który został omó-. 


wiony w książce jest konflikt mię- 
dzy Władysławem Gomułką a Bo- 
lesławem Bierutem. Początki tego 
konfliktu związane są z wyborami 
sckretarzą generalnego PPR, po 
aresztowaniu Pawła Findera. Na po- 
siedzeniu KC Franciszek Jóźwiak 
zgłosił kandydaturę Boiesława Bie- 


ruta a kiedy uzyskała ona tylko je- . 


den głos, Bierut zgłosił kandydaturę 
Jóźwiaka, która w głosowaniu z20- 
stała poparta tylko przez wniosko- 
dawcę. W książce pokazano tło i 
przebieg konfliktu. Dramatyczny fi- 
nał nastąpił w latach 1948—1951, 
kiedy to oskarżono Władysława Go- 
mułkę o tzw. prawicowo-nacjonali- 
styczne odchylenie, usunięto z partii 
a nastepnie uwięziono. 


la zrozumienia wielu złożonych 

problemów z okresu kształto- 

wania się Polski Ludowej istot- 
ne znaczenie ma poznanie wzajem- 
nych stosunków między Polską Par- 
tią Robotniczą a emigracją polską 
w Związku Radzieckim oraz Między- 
narodówką Komunistyczną, zwłasz- 
cza w okresic zasadniczych zmian 
w założeniach programowych PPR 
w końcu 1943 r. i tworzenia się kon- 
cepcji Krajowej Rady Narodowej. 
Zbiegły się one z aresztowaniem 
Findetąa i Fornalskiej oraz z zerwa- 
niem łączności z Moskwą. W tym 
czasie gdy w: kraju toczyły się in- 
tensywne przygotowania do utwo- 
rzenia KRN komuniści polscy w 
Związku Radzieckim wystąpii z 
koncepcją utworzenia reprezentacji 
poiitycznej pod nazwą  Polskiexo 
Komitetu Narodowego. „Widocznie 
przyjęto jako pewnik — pisze A. 
Werblan — że po aresztowaniu Fin- 
dera bez aprobaty Dymitrowa KRN 
powołana nie zostanie, gdyż 24 grud- 
nia 1943 r. Stalin zaprosił do siebie 
grupę politycznych i wojskowych 
działaczy ZPP oraz wyraził zgodę na 
utworzenie komisji orzanizacyjnej 
Poiskiego Komitetu  Narodowcg0, 
czy:i lewicowej aisiernatywy rządu 
londyńskiego”. 

Na tym tle autor przedstawia pro- 
blem tzw. grupy Leona Kasmana 
i przebieg ostrege konfliktu między 
nim a Mieczysławem Moczarem, do- 
wódcą lubciskicgo Obwodu Armii 
Ludowcj. 

Po aresztowaniu Findera, Dvmit- 
row i kierowane przez niego agendy 
doszły do wniosku, że KC PPR nie 
istnieje. Leon Kasman, przebywają- 
cy w tym czasie na Polesiu, wraz 
z dobrze uzbrojonym oddziałem par- 
tyzanckim, otrzymał po.ecenie po- 
dzic.enia oddziału na 8 erupy i Skie- 
rowania ich w różne rezionv kraju. 
Miało to na celu nawiązanie kon- 
taktu z lokalnymi orcanizacjami 


F 


ściowych wydań w formie kart po- 
cztowych juk i pam.ątkowych ka- 
Sowników pocztowych. 

W roku 1962 w Warszawie odbyły 
się pierwsze w historii tej gazety 
DNI TRYBUNY LUDU — święto po- 
myślane dla Czytelników, podczas 
którego odbyło się w.eie imprez ar- 
tystycznych, kiermaszy, spotkań z 
dziennikarzami gazety, pisarzami, 
plastykami. aktorami jak i sportow- 
cami. Pierwsze to święto orvanu 


PPR i oddziałami GL oraz zorga- 
'nizowąnie 
„bez odbudowywania centralnych o- 
'eniw. Kasman, który dotarł na Lu- 


ich da.szej działalności 


belszczyznę, stanowczo . odmówił 
podporządkowania się regiona:nemu 


kierownictwu PPR -i AL, -ce dopro-| 


wadziło do ostrego konfliktu. Zada- 
nie Kasmana — według opinii Go- 
mułki wyrażonej w wiele lat później 
— polegało na „zbieraniu informacji 
o sytuacji w kraju i przekazywaniu 
ich do Moskwy własną stacją ha- 
dawczo-odbiorczą”. Kasman postępo- 
wał ściśle w myśl tych instrukcji, 
działał niezaieżnie a nawet wbrew 


zaieceniom kierownictwa centralne- - 
go i obwodowego PPR. „W tej sy-. 


tuacji — pisze A. Werbian — Go- 
mulka wykazał wie.ką dojrzałość 
polityczną i opanowanie. Przedsię- 
wzięcie Kasmana uważał za błędne 
i świadczące o nieufności wobec kie- 
rownictwa PPR. Postanowił jednak 
nie dopuścić do konfiiktu i zmaleźć 
takie rozwiązanie, które uchroniłoby 
prestiż obu stron i zminimalizowało 
ujemne konsekwencje”. 


re istotne problemy s książki 

Andrzeja Werblana chciałbym 
podkreślić, że głównym jej wątkiem 
jest osobowość i koncepcje 'poli- 
tyczne Władysława Gomułki. Od- 
tworzona przez autora droga życio- 
wa tego wybitnego działacza pol- 
skiego ruchu robotniczego i męża 
stanu pozwala lepiej zrozumieć doj- 
rzewanie jego koncepcji politycz- 
nych. Ich główną treścią był szeroki 
front sił demokratycznych w koalicji 
rządowej oparty na rozsądnym kom- 
promisie. „Bez trwałej -. współpracy 
wszystkich warstw narodu i wszyst- 
kich demokratycznych kierunków 
politycznych nie może być mowy ani 
o szybkiej odbudowie straszliwie 
zniszczonego kraju, ani o możliwości 
szerokich  retorm społecznych — 
mówił W. Gomułka 29 września 1944 
r. na zjeździe przewodniczących rad 
narodowych. — Reforma rolna nie 
ujrzałaby światła dziennego gdyby 
przeciwstawiła się jej chocby tylko 
jedna z partii wchodzących w skład 
PKWN. Do jej przeprowadzenia ko- 
nieczna jost jedność. Bez jedności 
narodu nie będzie można ani wy- 
wa:czyć Polsce granic zachodnich 
ani też zespoiić ich z organizmem 
państwa polskiego." 


Gomułka z: ogromnym uporem i 
konsekwencją bronił polityki Frentu 


o ygnalizując czytelnikowi niektó- 


Narodowego. Gdy. jesienią 1944 r. 


zaostrzyła się sytuacja polityczna, 
wielu czołowych działaczy PPR do- 
magało się rządów silnej ręki i 
sądów specjalnych. Leon Kasman 
mówił m. in. „Przerażenie ogarnia, 
że w tej Polsce. w ktorej partia jest 
hegemonem. nie spadła nawet jedna 
głowa”. Replikując W. Gomułka 
podkreślił, że nie wyrzckając się na- 


partyjnej gazety zostało upamiętnio- 
ne przez Pocztę Poiską okoliczno- 
ściowym kasownikiem pocztowym, 
który stosowany bvł w Upt. War- 
szawa Il, w 
TOKU. 

W roku bieżącym w dniach od 24 
do 26 czerwca odbędą się kolejne 
DNI TRYBUNY LUDU. :które będą 
orzanizowance w Warszawie po raz 
siedemnasty. Z tej też okazji jak 
i 40-1ecia gazety Poczta Polska 
w dniu 24 czerwca br. w Upt.-War- 
szawa 1, będzie stosowała okoliczno-= 
Ściowy kasownik pocztowy, który 
przedstawiamy na reprodukcji, 


PIOTR WIECZOREK 


„relacje wybitnych działaczy 


dniu 16 września 1972 


wet najostrzejszych środków w wal- 
ce z reakcją partia osiągnie tu wale 
zwycięstwo zdobywając 
większości narodu. „Demokratyczny 
front narodowy, e który walczy na- 
sza parliia od chwili swego powsta- 


pała i który rcałizuje — mówił W. 


Gomułka 10.X.1944 r. na naradzie 
aktywu PPR — nie jest przez nas 
pomyślany jako zjawisko przejścio- 
we, potrzebne tylko na czas wojny. 
Front narodowy potrzebny jest nam 
tak, jak potrzebny on jest Polsce 
— j na czas wojny i na powojenny 
okres odbudowy kraju”. 

Front narodowy był myślą prze- 
wodnią wszystkich koncepcji poli- 
tycznych W. Gomułki. Bronił go wy- 
trwale i konsekwentnie na rozsze- 
rzonym plenum KC PPR w lutym 
1945 r. i na pierwszym zjeździe par- 
tii w grudniu tegoż roku. „Gomułka 
— pisze A. Werblan — szukał roz- 
wiązań zasadniczych, modelowych, 
innych niż monopartyjność. Pod ko- 
niec 1945 r. system polityczny de- 
mokracj ludowej, zdolnej do cwo- 


lucji ku socjalizmowi, rysował się 


dlań jako trwała koalicja partii de- 
mokratycznych — od marksistow- 
skich do liberalnych — współrządzą- 
cych według uzgodnionego progra- 
mu, rczygnujących z rywalizacji wy- 
borczej ale zachowujących tożsa- 
meść ideologiczną i samodzielność 
erganizacyjną. Zakładał przy tym 
stałość takiej koalicji. Jako całość 
koncepcja ta stanowiła istoćne no- 
wum w detychczasowej tradycji po- 
Utycznej ruchu komunistycznego”. 

Podkreślając wielokrotnie, że sek- 
ciarstwo pomaga reakcji a represje 
nie mogą być głównym środkiem 
walki, Władysław Gomułka konsek- 
wentnie walczył e jedność sił de- 
mokratycznych. Idei tej nie wyrzekł 
się nawet wówczas gdy został oskar- 
żony o odchylenie prawicowo-nacjo- 
nalistyczne. 

Książka A. Werblana wyróżnia się 
logiką wykładu, przejrzystością zary- 
sowanych koncepcji, rzeteinością w 
wykorzystaniu literatury, w tym 
także w tzw. drugiego obiegu. Naj- 
ważniejszą jej zaletą jest bozata 
baza źródłowa, zawierająca także 
protokoly z posiedzeń Biura Poli- 
tycznego, Sekretariatu KC i rządu. 
Bardzo ważnym rozszerzeniem jćj są 
PPR, 
w tym także Władysława Gomułki. 
W sporach o miejsce i rolę W. Go- 
mułki w dziejach Polski Ludowej 
książka A. Werblana dostarcza moce 
nych argumentów. Stanowi trwały 
wkład do historiografii Polski La- 
dowej i myśli politycznej polskiego 
ruchu robotniczego. 


EUGENIUSZ GAJDA 


Andrzej Werblan: Władysław Gomułka, 
Sekretarz Generalny PPR — Warszawa 
1988, Książka i Wiedza, s. 661. 
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„Sekretarski 


„Jestem Weszym stałym Czytelni 


kiem i nie muszę udowadniać, że 


„ŻP” stało się w mojej codziennej 
pracy jak gdyby drogowskazem. Dla- 
czego? 

Otóż od półtara roku działam jako 
nowo wybrany sękretarz POP. Nie 
jest te moja pierwsza funkcja par- 
tyjna w życiu. Działam w partii od 
przeszło 35 lat. Przeszedłem z mią 
różne przeobrażenia, dobre i złe. 
Moje doświadczenie mówi, że trzeba 
tak działać w pracy partyżnej, aby 
autorytet partii był coraz mocniej- 


szy. 
. Cóż jednak z tego, że ja i może 
wielu innych, mnie podobnych, pro- 
stych 4 szczerych ludzi, ma takie 
marzenia. Niestety, zbyt często Re 
nich przeważnie must się kończyć. 
Przeważmie — bowiem nie jest tak, 
jak byśmy tego sobie życzyłł. Osa- 
motniony człowiek nie jest w stanie 
nic zrobić, może tylko pomarzyć! 

Moja organizacja partyjna składa 
się przeważnie Z ów umy- 
słowych. Na 32 członków jest tylko 
czterech pracowników fizycznych. W 
takim układzie sił, żadna uchwała 
e zmianach w administrach ne 
może zostać uchwalona! 

Administracja w nas jest tak 
ogromnie roz „ jak chyba 
w żadnym innym przedsiębiorstwie. 
Na 280 zatrudnionych ogółem w ca- 
łym przedsiębiorstwie — 47 osób to 
pracownicy umysłowi. Do tego a- 
leży jeszcze dodać osoby na etatach 
fizycznych, ale wykonujący pracę 
umysłową. Jest ich 16. Razem więc 
mamy 63 ludzi pracujących wyłącz 
nie długopisami. Kierowników sek- 
„cji, działów, itp. jest w tak małym 
zakładzie aż 24. I to jest dopiere ob- 
raz tej naszej rodzimej biurokrach. 
Obserwuję ze zgrozą, że admimist- 
racja ma stałą tendencję de rozro- 
stu! 

Równocześmiie w produkcji stale 
brak ludzi. Obecnie jest zatrudnio- 

produkcji 


około stu osób. W biurze natomiast 
nie ma gdzie palca wetknąć, taki 
jest tłok. Spowodowała to określona 
polityka płacowa, gdyż pracujący 
umysłowo lepiej zarabiają niż c 
"z dep u nas jest system 
pracy czterobrygadowy. 

"Mimo mego wysiłku, i kilku to- 
warzyszy jak dotąd nie można prze- 
konać kierownika, że należy tea 
stan rzeczy radykalnie zmienić. Tym 
bardziej, że jak już wspomniałem, 
żadna uchwała POP nie przejdzie (z 
wymienionych przyczyn). 


syndrom” 


W takiej sytuacji zatraciła się 
właściwie współpraca pomiędzy sek- 
retarzem, a kierownikiem. W prak- 
tyce na co dzień, na narady sek- 
retarz nie jest zapraszany. Wszystko 
robi się poza jego plecami. Pieniądze 
również są dzielone tylko przez kie- 
rownika. Ostatnio wyszło na jaw, że 
kierownik sam sobie przydziela pod- 
wyżki Jest to niewiarygodne, ale 
prawdziwe! a; 

Dodałbym jeszcze inne niedobre 
zjawsśska. Otóż kierownik sam, bez 
zgody Egzekutywy POP, zajął gabt- 
net POP i zrobił z niego... pokój ho- 
telowy (mając inne wolne). Niech to 
obrazuje naszą — Szarej masy — 
wie MOŻNOŚĆ... 

Partyjma organizacja miejska © 
tych faktach wie, ale it ona, jak wi- 
dać, musi być bezradna. A dlaczego? 
Tego mogę się tylko domyślać. Chy- 
ba tak już musi być. 

Jest mi przykro, gdy ludzie bez- 
partyjna  zauważający (te rzeczy, 
wręcz m4 mówią: „Człowieku, póki 
tacy ludzie będą w partii, to na 
pewmo nikt z nas do takiej partii 
nie wstąpi. Bo i po co? Że ty 
chcesz dobrze, to my widzimy, ale 
sam nic nie zrobisz.” 

Pragnę nadmienić, iż obecny kie- 
rownik — szef zakładu, był nie tak 
dawno jeszoze sekretarzem Komitetu 
Miejskiego PZPR (9 lat temu). I toe 
być może zapewnia mu nietykal- 
ność. 

W tym miejscu pragnę Was za- 
pytać, dlaczego tak jest w tej partii? 
Ludzie się nie zmienili, zmieniły się 
tylko trochę formy, nałtomiań me- 
tody pozostały te same. ; 

Przytoczę tu kilka nazwisk ludzi 
partyjnych i bezpartyjnych, którzy 
mie wiedzą, że ja napisałem do Was 
lśst, ale na pewno fakty podame 
przeze mnie potwierdzą. Są to: Goł- 
dyń i Woszczyna, Okrojek oraz te- 
warzysze: Wiśniewski, Kręplewski, 
Małachowska. 

Jeżelś mó, Drodzy towarzysze, nie 
pomożecie, tak jak pomagacie tin- 
nym, te mnie, mimo że nie jestem 
osamotniony, trudno będzie coś 
zdziałać. Nadmieniam również, 
mimo ciężkiej choroby, (jestem ne 
zawale serca) pracuję na J/4 otatu, 
chciałbym dożyć lepszych czasów 
w życiw partyjnym. Jest to moje 
skromne, ale gorące pragnienie. 


HENRYK KOWALCZYK 
I sekretarz POP przy 
Pabianickiej Fabryce Papieru 


Kalendarz historyczny 


CZERWIEC 


106 lat temu 

23 czerwca 1888 r. w Lille po raz 
pierwszy został wykonany hymn ro- 
botniczy „Międzynarodówka” (muz. 
P. Degeyter, słowa E. Pottier) 


55 lat temu | 

W czerwcu 1933 r. powstała Ko- 
munistyczna Partia Irlandii Partia 
składa się z dwóch organizacji: pół- 
nocnej i południowej, których 
przedstawiciele (po 10 x każdej) 
wchodzą do Narodowego Komitetu 
Wykonawczego z siedzibą w Dubli- 
nie. -. 

45 lat temu 

8—10 czerwca 1943 r. obradował 
w Moskwie I Zjazd Związku Pat- 
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riotów Polskich. Zjazd uchwalił 
deklarację ideowo-polityczną, statut 
oraz dokonał wyboru władz. Do pre- 
zydium ZG ZPP weszli: Wanda Wa- 
silewska (przewodnicząca), Stefan 
Jędrychowski, Stanisław Skrzeszew- 


i 


ski, Włodzimierz Sokorski i Zyg- 


munt Berling. 


40 lat temu 

3 czerwca 1948 r. obradowało ple- 
num KC PPR, na którym ujawnione 
zostały rozbieżności pomiędzy Wła- 
dysławem Gomułką a pozostałymi 
członkami kierownictwa partii, min. 
w sprawie oceny tradycji polskiego 
ruchu robotniczego. 


(g) 


EF-| Gazeta 
Współczesna 


Potrzeba 
ludzi 


odważnych 


Z ciekawej rozmowy z Włodzimie- 
rzem Kołodziejukiem, I sekretarzem 
KW PZPR w Białymstoku, którą 
przeprowadził Anatot Wakułtwk (Op 
blikowanej w „Gazecie Współczee- 
nej"): | 

„— Spotyka się opinię, że pantia 
preferuje swoich członk w rexo- 
mendowaniu czy —  zatwierdzaniu., 
Czy to oznacza, że nie chce dzielić 
się władzą? 

— Przede wszystkin należy pod- 
kreślić, że partia prowadzi dziś ax- 
tywną politykę kadrową, znacznie 
szeczej współdziała w tym zakresie 
z sojuszniczymi stronnictwami. Istot- 
ne uprawnienia otrzymały instancje 
t organizacje partyjne — głównie w 


części dotyczącej opiniowania i re-- 


komendowania kadr kierowniczych. 
Systematycznie wzrasta |liczba bez- 
partyjnych Kierowników. Legityma- 
cja partyjna nie 'stanowi dziś jedy- 
nego a4utu przy powoływaniu na 
kierownicze stanowisko. W ostatnich 
latach ograniczyliśmy o W 
starówisk kierowniczych wymagają- 
cych politycznej akceptacji. Spośród 
414 decyzji kadrowych podjętych w 
woj. białostockim w ubiegłym roku, 
w 146 przypadkach, a więc w 

8 proc. wystawiono opinie poleca- 
jące na stanowiska kierownicze — 
osobom bezpartyjnym. 

— Dotknęliśmy w naszej roaemnowie 
problematyki zatwierdzania i odwo- 
ływania kierowników, a wiąc tego, 
co w potocznym rozumieniu nazy- 
jest nomenkiaturą. Odnoszę 
wrażenie, że w naszym społeczeń- 
stwie polityka kadrowa utożsamiana 
jest wyłącznie z nomenkiaturcą — 
oczywiście partyjną. Spotyka się nie- 
rzedko również tezę — |! te nie tylko 
podrzuconą przez przeciwników poli- 
tycznych — że właśnie nomenklatu- 


GIOS 


Reforma 
— progi 
i bariery 


W .,Głosie Szczecińskim” B. Łusz- 
czyński w cyklu „W organizacjach 
partyjnych” pisze o zagrożeniach we 
wdrażaniu reformy gospodarczej: 

„Marian Ruciak, I sekretarz Ko- 
mitetu Zakładowego partii w Szcze- 
cińskiej Stoczni Remontowej „Gtcy- 
fia” ma o reformie gospodarczej ta- 
kie zdanie: — 1 — mówi — do 
kierownika najważniejszego wydziału 
produkcyjnego nie będą przychodzić 
ludzie z innych wydziałów stoczni i 
prosić © zatrudnienie, dopóty refor- 
my gospodarczej w przedsiębiorstwie 
nie będzie. Tam, gdzie praca jest 
najcieższa i gdzie decyduje się eko- 
nomiczne być ałbo nie być stoczni, 
mus! się opłacąć pracować. 

— Pieniądze, toe oczywiście ważna 
sprawa — mówi Zenon Walczak, I 
sekretarz OOP w Wydziale Maszy- 
nowni — ale trzeba też dostrzegać 
coś więcej. Nasza stocznia należy do 
przedsiębiorstw, które dobrze sobie 


pracownicy zwalniają się I znajdują 
zatrudnienie na warunkach lepszych 
nyż u nas. To znaczy mniej się na- 
pracwją 1 więcej zarobią. Czy ma to 


Na łamach prasy „partyjnej 


„ nizacji, 
„1 zgłaszania uwag czy opinii na naj- 


ra, traktowana jako monopo! no. par- 
tii jest jedną z przyczyn kryzysów 
połitycznych. i 

— Sprawa tak zwanej nomenklatu- 
ry rzeczywiście jest dość szeroko dy* 
skutowana. Krąży na ten temat wie- 
le mitów. występują emocje, nie 
znajdujące najczęściej racjonalnego 
wytłumaczenia w odniesieniu do 0- 


becnej rzeczywistości, lecz raczej do 


odległej przeszłości, Na praktyce ka- 
drowej dużym cieniem położyło się 
to, co w potocznej terminojogii na- 
zywano karuzelą stanowisk. Przeja- 
wiała się ona w tym, że człowiek 
z nomenklatury nie mógł wypaść, 
nawet jeśli w niesławie opuszczał 
stanowisko. 

Partia dziś wprawdzie nie wypu- 
ściła z rąk polityki kadrowej (pro- 
szę mi zresztą pokazać partię na 
świecie, będącą u władzy, która re- 
zygnuje z wpływu na dobór kadr), 
ale gruntownie zmieniła jej charat- 
tee. W przypadku k ydatur — 
członków PZPR nasze onganizacje 
podstawowe 1 instancje udzielają im 
rekomendacji —= Oczywiście, mają 
prawo także ją wycofać. Ważne sta- 
nowiska kierownicze objęte są obo- 
wiązkiera uagadniania mędzy PZPR, 
ZSL 1 SD. Te co powiedziałem, nie 
oznacza, że nie zdarzają się niepra- 
wi czasami nawet rażące. 
Są one jednak coraz konsexwentniej 
etuninowane... 

— Czy towarzysz sekretacz podzie- 
la pogiąd, że łatwiej jest dziś kogeoć 
awansować niż odwołać, choćby i 
wynięi ekonomiczne były złe? 

— Nie chci generalizować, ale 
w zasadzie zgadzam się z tym pogią- 


sk owany, wymag. 
wiekłego postępowania. Nie zawuse 
więc odpowiednie bko i skuńecz- 
nie możemy reagować, mimo iż wie- 
my. że na stanowiskach Xierowni- 
czych są ludzie, którzy na nie się mie 
nadają. Na taki stan ma tak- 
że częściowo wpł ni jność za- 
sad polityki kadrowej |! przepisów 
prawnych. Czasami d trudno idzie 
cofanie rekomendacji, chociaż trzeba 
przyznać, i* jęst to stosunkowo nowa 
forma w naszej praktyce polkycznej. 
została ona usankcjonowana Statutem 
partii, zgodnie z którym po wycofa- 
niu rekomendacji członek partiś ma 
obowiązek złożenia rezygnacji z zaj- 
mowanego stanowiska. 

— A jedi 
cji? 

— Przekazujemy 
kontrolno-re 
dzi postępowa 
tem partii". 


sprawę komisji 
jnej, która  prowąa- 
zgodnie ze Statu- 


SZCZECIŃSKI 


oznączać, że reforma gospodarcza na- 
daj nie wyciągnie 
przedsiębiorstw *z ogona lMsty firm, 
w których nie warto pracować? 

O tych i innych sprawach dysku- 
tuje się coraz częściej w takich 
przedsiębiorstwach jak SSR „Gryfia”. 
zachęcają do tego dobre wyniki eko- 
nomiczne, które przecież są efektem 


coraz lepszej 1 wydajniejszej pracy. 


Mechanizm jest prosty. SKkorę coraz 
lepiej pracujemy, to cóż jeszcze trze- 
ba, by działać zaczęły równie sku- 
tecznie zasady wynikające z refor- 
my gospodarczej? 

W tym kontekście swolstęgo zna- 
czenia nabiera pzianie o granice, da 
których posunąć się może partia, Żą- 
dając wcielenia w życie zasad refor- 
my gospodarczej? 

Kiedy pytanie to zadałem w Komi- 
tecie Zakładowym parti w „Grytit” 
usłyszałem, że nie „sama organizacja 
partyjna je wyznacza. Wyznacza je 
bowiem załoga. Wynika to z faktu, 
że opinie formułowane w zakładzie 
przez partię najbliższe są odczuciom 
społecznym. Bierze się to „ że 
otwarte zebrania partyjne. w których 
uczestniczą  bezpartyjni zwoływane 
częściej niż spotkania innych orea- 
stały się forum wymiany 


bardziej nurtujące załogę problemy. 
Wystarczy je tyłko przeanalizować. 
Ale organizacja partyjna nie może 
oczywiście niczego nakazywać. Może 
natomiast wskazywać obszary czy 
dziedziny, które wymagają zmian. 
Może też pytać dlaczego tych czy 


" innych możliwości nie spożytkowa” . 


no. I z tego w „Gryfli” sie korzysta”. 
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Po moskiewskim „szczycie 


Nowe myślenie 


4 


LONGIN PASTUSIAK 


Określenie „„dyplomacja szczytowa” zdobyło już sobie 
trwale miejsce nie tylko w publicystyce, ale takie w po- 


dręcznikach dyplomacji. Faktem jest, że spotkania przy- 
wódców ZSRR i USA są ważnymi etapami nie tylko sto- 
sunków dwustronnych radziecko-amerykańskich, ale tak- 
że stosunków międzynarodowych. 


Pozytywnym zjawiskiem jest u- 
trzynmnijąca się wysoka caęstotliwość 
tych spotkań. O ile w okresie 20 lat 
1959—79 odbyło się 7 radziecko- 
„amerykańskich spotkań na szczycie 
e tyle w ciągu 3 lat 1985—88, tych 
spotkań było aż 4. Jeżeli uwzględ- 
nimy fakt, że w ciągu 6 lat, od czer- 
wca 1979 — do listopada 1985 r. nie 
odbyło się ani jedno radziecko-ame- 
rykańskie spotkanie na najwyższym 
szczeblu, dynamika dyplomacji 
szczytowej ostatnich lat jest wyjąt- 
kowo wysoka. 

Przypomniałem tę statystykę po- 

nieważ świadczy ona o tym, że na 
naszych oczach toczy się imńensywny 
i wiełopłaszczyznowy dialog radziec- 
ko-amerykański. A jeżeli kanały ne- 
gocjacyjne są otwarte, drożne, to za- 
wsze istnieją Szanse, że będą one 
wypełnionie konkretną treścią w po- 
staci porozumień. 
_ Wszystkie cztery spotkania Micha- 
iła Gorbaczowa z Ronaldem Reaga- 
nem: w Genewie, Reykjaviku, Wa- 
szyngtonie t'w Moskwie miały zbli- 
żony porządek dzienny. Obejmował 
en po pierwsze sprawy bezpieczeń- 
stwa, rozbrojenia i kontroli zbrojeń; 
po drugie komflikty regionalne; po 
trzecie, sprawy humanitarne i praw 
człowieka; po czwarte, stosunki 
dwustronne. 


Wymierne rezultaty 


Moskiewskie spotkanie na szczycie 
ma swoje wymierne i niewymierne 
rezultaty. Najłatwiej ocenić te pier- 
wsae. Do najważniejszych wymier- 
nych wyników ostatniego spotkania 
Gorbaczow — Reagan należą m.in. 
następujące porozumienia: 


— Podpisanie protokołu o wymianie 
dokumentów ratyfikacyjnych u- 
kładu o likwidacji rakiet średnie- 
go i krótszego zasięgu; 

— Opracowanie wspólnego projektu 
układu o redukcji i ograniczeniu 
strategicznej broni ofensywnej. 
Nadal między obu krajami u- 
trzymują się różnice zdań doty- 
czące wiełu spraw, które będą 
przedmiotem rokowań w Gene- 
wie począwszy od 12 lipca br.; 

— Podpisanie porozumienia USA — 
ZSRR w sprawie powiadamiania 
© wystrzeliwaniu rakiet balistycz- 
nych i rakiet balistycznych umie- 
szczonych na okrętach podwod- 
nych; : 

— Uzgodnienie że obydwa mocarst- 
wa opracują i przeprowadzą wza- 
jemnie wspólny eksperyment w 


dziedzinie kontroli podziemnych 
prób nuklearnych na poligonach 
doświadczalnych. | 


Do wymiernych rezultatów szczytu 
moskiewskiego należą także umowy 
dwustronne podpisane w trakcie wi- 
zyty Reagana w Moskwie. Dotyczą 
one współpracy m.in. w dziedzinie 
techniki komunikacyjnej, stworzenia 
jednolitego systemu radio-nawiga- 
cyjnego w północnej części Oceanu 
Spokojnego 1 na Morzu Beringa, 
w dziedzinie ratownictwa morskiego 
oraz współpracy w dziedzinie gospo- 
darki rybnej. Zapowiedziano także 
rozszerzenie współpracy w dziedzi- 
nie nauki, oświaty, kultury, sportu, 
__ studentów na lata 


wymiany 

1989—91. 

Wszbogacenie współpracy radziec- 
ko-amerykańskiej ooraz większą 


liezbą porozumień przydaje stosun- 
kom USA — ZSRR stabilności i 
przyczynia się do wzrostu zaufania. 


A brak zaufania to cecha deficytowa 


we wzajemnych stosunkach  obtt 
wielkich mocarstw. Korzyści ze 
wzrostu zaufania odnoszą nie tylko 
te dwa kraje, a cały system mię- 
dzynarodowy. 


Niewymierne korzyści 


Wymieniłem tylko niektóre, waż- 
niejsze, wymierne owoce ostatniego 
spotkania sekretarza generalnego 
KC KPZR 2 prezydentem Stanów 
Zjednoczonych. Byłoby błędem spro- 
wadzanie oceny szczytu moskiew- 
skiego wyłącznie do podpisanych do- 
kumentów. Kiedy do stołu negocja- 
cyjnego zasiadają przywódcy Związ- 
ku Radzieckiego i Stanów Zjedno- 
czonych istnieją szanse zapoczątko- 
wania procesów, o długofalowych 
skutkach i zasięgu globalnym. 

Również w przypadku moskiew- 
skiego szczytu istnieją niewymierne 
korzyści, których w tej chwih nawet 
nie jesteśmy w stanie należycie, 
obiektywnie ocenić. ponieważ zao- 
wocują one dopiero w przyszłości, 
zarówno tej bliskiej, jak i dalszej. 
Oto kilka przykładów. 

W wyniku wymiany aktów raty- 
fikacyjnych wszedł w życie układ 
o e:iiminacji w Europie rakiet śred- 
niego i krótszego zasięgu, z całym 
systemem kontroli inspekcji. Układ 
ten ma znaczenie nie tylko militar- 
ne, ale także polityczne i psycho- 
logiczne. W wyniku wieloletnich do- 
świadczeń uzyskanych z» wymiany 


ściśie tajnych dotąd informacji, kon- 


troli, inspekcji nastąpić może wzrost 
wzajemnego zaufania. 

W Moskwie dyskutowano wiele na 
temat konfliktów regionalnych. Ży- 
jemy w świecie pełnym takich kon- 
fliktów. Ich źródłem jest nie „ręka 
Moskwy” jak twierdził dotąd Wa- 


szyngton, lecz  niesprawiedliwości 
społeczne, polityczne. W Moskwie 
Gorbaczow i Reagan Dnie byli 


wprawdzie w stanie ujednolicić po- 
giądów ednoeśnie źródeł konfliktów 
regionalnych, ale byli zgodni co do 
oelu, jakim jest zapobieżenie sylu- 
acji, w której konflikt lokalny mógł- 
by doprewadzić do  konfrentacji 
między ebu wielkimi mocarstwami. 
Stany Zjednoczone dążyły dotych- 
czas do utrzymania Związku Ra- 
dzieckiego z dala od rozwiązania 
konfliktu na Bliskim Wschodzie. Te- 
raz są bardziej przychylne wobec 
zwołania konferencji międzynarodo- 
wej w sprawie Bliskiego Wschodu, 
również z udziałem ZSRR. 
Gospodarze stworzyli Ameryka- 
nom szerokie możliwości kontaktów 
ae społeczeństwem radzieckina, meż- 
liwość podnoszenia wszystkich 
spraw. Istnieją świadectwa, że prze- 
miany zachodzące w ZSRR zrobiły 
ma prezydencie Rcaganie i jego cteo- 
czeniu głębokie wrażenie. Miejmy 
nadzieję, że osłabi to głębokie 
uprzedzenia i negatywne stereotypy 
jakie dotąd o ZSRR demonstrował 
prezydent Reagan i przedstawiciele 


wyciągnięta do dialogu s USA 
wsparta wieloma śmiałymi propozy- 
cjami odprężeniowymi i elastycznym 
stanowiskiem. Wyjściową pozycją 
Reagana była krytyka, odprężenią, 
zmasowany program zbrojeń oraz 
polityka z pozycji siły. Mino tak od- 
ległych i rozbieśnych punktów wyj- 
ścia obu przywódców, znaleźli oni 
w końcu wspólne punkty styczne 
i wspólną płaszczyznę rozmów. 


Niespełnione oczekiwania 


Czy w Moskwie można było osiąg- 
nąć więcej? Z pewnością tak, Gor- 
baczow i Resegan są również zgodni 
w odpowiedzi na to pytanie. Strona 
amerykańska musiałaby jednak oka- 
zać jeszcze więcej realizmu I dobrej 
woli politycznej. Oto kilka przykła- 
dów. 


Michaił Gorbaczow zaproponował 
prezydentowi Reaganowi przyjęcie 
pewnych zasad regulujących stosun- 
ki międzynarodowe i stosunki ra- 
dziecko-amerykańskie. Nazwał to 
platformą zamiarów i działań poli- 
tycznych. Chodziło o to, aby: 


— problemy sporne nie były roz- 
strzygane w drodze wojny, 


= pokojowe współistnienie stało się 
uniwersalną zasadą stosunków 
międzynarodowych, 


Michaił Goroaciow i iwnzwid Reagan rozmawiają z mieszkańcami Moskw 


podczas spaceru po Placu Czerwonym. 


środków masowego przekazu w 
USA. Jeszcze nie tak dawno, przed 
podróżą do Moskwy, Reagan zapy- 
tany czy zmienił zdanie o ZSRR od 
1983 r. kiedy określił on Związek 
Radziecki jako „imperium zła”, od- 
rzekł, że zdania nie zmienił. W cza- 
sie spotkania w Moskwie natomiast 
na podobne pytanie dwukrotnie 
publicznie zaprzeczył, iż ZSRR jest 
„imperium zła”. | 

W Moskwie parokrotnie podkre- 
ślano, że Gorbaczow i Reagan prze- 
szli długą drogę do spotkania mo- 
skiewskiego. Z tym, że droga Rea- 
gana była znacznie dłuższa i bar- 
dziej kręta. Wyjściewą pozycją M. 
Gorbaczowa była od początku ręka 


Pot. C. 


— uznać, że wwaystkie państwa są 
równe, 


— uznać zasadę niełngerencji w 
sprawy wewnętrzne, 


— uznać wolność wyboru społeczno- 
-politycznego. 


Strona amerykańska nie wyraziła 
jednak zgody na uznanie powyż- 
szych zasad, jako niezbywalnych 
i obowiązujących w systemie mię- 
dzynarodowych norm współżycia. 
Stąd rodzi się wniosek, że Stany 
Zjednoczone nadał nie posiadają 
dalekosiężnej doktryny  konstruk- 


Npkończenie na sir. 23 
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Przed wyjazdem do Gyór — Sopron, zachodniego re- 
gionu graniczącego z Austrią, w Wydziale Polityki Go- 
spodarczej KC WSPR otrzymuję obszerną informację nt. 
aktualnych zahamowań i barier węgierskiej reformy go- 
„spodarczej. Zainicjowana przed 20 laty, była pierwszą 
/ w krajach socjalistycznych śmiałą próbą wprowadzenia 
/, mechanizmów gospodarczych uwzględniających prawa 
rynkowe i rachunek ekonomiczny, obliczoną na szybki 
wzrost efektywności gospodarowania. 
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Przymiosła też w picewszych 1a- 
tach (1968—1972 r.) szybko odczu- 
walme efekty wynażające się m.in. 
w zwiększeniu dochodu narodowego 
« 3,5 proe. de ponad 6 proc. rocznie, 
w poprawie zaopatrzenia 
cynku, w osiągnięciu dodatniego 
sałda handłu zagranicznego. 
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JÓZEF GRABOWICZ 


Miepalzo zjąwiska, Irarysowu- 
pace się swoj ostrzej w ostatnich la- 
h, takie jak malejący dochód na- 
przewyiszający eks- 


port, uwiękazenie się stanu zadłuże- 


nasfiający się procez inflacji, 
ia 


mia, 
ujawniały zastój gospodarczy. 

Przed rokiem Komitet Cenłiralny 
WSPR opracował program przezwy- 

narastających sprzeczności i 

odbickowania zahamowRń reformy. 
Jego rozwinięcie znalazło pełny wy" 
sax w podjętej ostatnio Uchwale 
Krajowej Konferencji WSPR, która 
aieszabionowo nakreśla drogę roz- 
wejewą. | 

Główne przyczyny węgierskich 
niepowodzeń w ostatnich latach wy- 
wata skrótowo formuła — rozpoczęta 
«w 1906 r. reforma, choć zapoczęłć- 
kowała ważne mNIANY, pPrZYNnosSZĄCE 
początkowe cbiecujące efekty, nie 
asła jednak w parze z przeobraża- 
aiema połitycznege systemu instytu- 
ejonalnego... 


| Jadę wpierw zobaczyć Te- 
Gion, w którym mie ma przedzię- 
biorstw deficytowych, a pojawiające 
się bariery mie przesądzają e powo- 
Gzentu reform. 


Reżim solidnej pracy 


Węzieraka Fabryka Wagonów 1 
Maszym „Raba” w Gyóc — zakład 
e blisłzie 100-1etniej tradycji — dzić 
wbrew swej nazwie — nie produ- 
kuje wagonów. Chlubi się wpraw- 
dzie tym, że produkcja na eksport 
ma tu długą historię, w fabryce 
wytwarzano np. pierwsze wagony deo 
tondyńskiege metra. Dziś produkt 
eksportowy te przede wszystkim 
podwozia do ciężarówek, deo 
„TIRów”, do autobusów, silniki 


NE ZYCIE PARTII 
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Diesla, maszyny i urządzenia rolni- 
cze. 80 proc. produkcji idzie na eks- 
port, w tym połowa do krajów ka- 
pitalistycznych, głównie do USA. 
„Rabę”, bo tak nazywany jest za- 
kład. w skrócie, załicza się do tych 
przedsiębiorstw, które stanowią po- 
twierdzenie trafności reformy eeo- 


spodarczej nie tyłko w kategoriach 


efektów ekonomicznych. Ciekawe są 
tu doświadczenia z wprowadzaniem 
gkutecznych metod zarządzania, de- 
mokratyzacji stosunków wewnątrz- 
zakłądowych, a zarazem wysokiej 


- dyscypliny pracy. 


Dziedzictwem minionych  dzie- 
sięcioleci była w  „Rabie” wy- 
soko uświadomiona ' klasa ro- 
botnicza z wyraźnie ukształ- 
towanym etosem pracy — a szcze- 
gólnie wartościami tak pożądanymi 


jak solidność, dokładność i wytrwa- : 


łość, honor zawodowy. „Raba” miała 
4eż szczęście do utalentowanych, 
przedsiębiorczych i akceptowanych 
przez załogę dyrektorów. 

Dyrektor generalny zakładu Kde 
Horvath. w młodości tokarz zakła- 
dów, laureat nagrody państwowej 
ima. Kossutha, pełni swą funkcję nie- 
przerwanie już ćwierć wieku. | 

Od początku funkcjonowania re- 
formy „Raba” — przedsiębiorstwo 
prężne — wchłaniała te zakłady 
swego regionu, które były nieren- 
towne. Przejęła wiele stacji i ma- 
szyn rolniczych a także Fabrykę 
Maszya Rolniczych, która dziś pro- 
dtkuje urządzenia rolnicze na świa- 
towym poziomie. W trakcie tego 
przejmowania zmniejszyła jednocze- 
śnie zatrudnienie © 500 osób, co wy- 
wołało w ewoim czasie spore poru- 
szenie w opinii publicznej w regio- 
nie i poza nim. 

— Zrozumienie, że prawe deo pra- 
cy w socjaliźmie nie oznacza prawa 
do miejsca pracy w określonej miej- 
scowości, z trudem znajduje akcep- 
tacjęą w Świadomości społecznej 
— podkreśla Ferene Szakłńace — sek- 


retarz KW WSPR w Gyór — Sop-. 


ron, który opowiada mi e „Rabie”. 
— _ Restrukturyzacja przemysłu, 
związane z nią przemieszczanie ludzi 
a zatrudnianie w innych zakładach, 
gdzie deficyt rąk do pracy jest wy- 
raźmy, te jeden z najtrudniejszych 
problemów reformy. 


_ „„Raba”, 


Lińsuie Bangha — eockretarz Ko- 
mitetu Zakładowego WSPR w „a- 
bie" przedstawia obszernie i szcze- 
gółowo swoją firmę oraz objaśnia 
zasady jej funkcjonowania. 


Zakłady posiadają swe filie w 


9 miejscowościach, w tym 4 w mie- 
ście Gyór i zatrudniają 17 tys. pra- 
gowników. Zatrudnionych jest tu 
m.in. 1100 Polaków cieszących się 
opinią dobrych pracowników. W 
1986 r. .Raba” zatrudniła także 350 
wykwalilikowanych robotników 
chińskich. Jednocześnie  systema- 
tycznie wdrażany postęp techniczny 
sprawia, że pojawie się potrzeba 
zwalniania cześci pracowników legi- 
tymujących się niższymi od średnich 
wynikami pracy lub niedostateczny- 
mi kwalifikacjami. Zwalnia się ro- 
daków a zatrudnia cudzoziemców 
ina tym także polegają nieubłagane 
zasady reformy. Decyduje legityma- 
cja efektywnej pracy. 


— Reżim solidnej wysoko €fek- 
tywnej pracy sprawił, że w ciągu 
ostatniego 10-lecia globalna wartość 
produkcji podwoiła się a wydajność 
pracy wzrosła 3-krotnie — podkre- 
śla Laszlo Bangha. — Stan zatrud- 
nienia w zakładzie zmniejszył się 


z %6 tys. osób w 1978 r. do 17 tys. 


abecnie. Ludzie mtrudniem w na- 
szych zakładach szanują dzić pracę, 
osiągają przyzwoite zarobki, nie po- 
dejmują np. drueiego zatrudnienia. 
jako jedna z pierwszych 
w kraju wprowadziła system samo- 
rządowy, powołując Radę Przedsię- 
biorstwa. 


— Rada Przedsiębiorstwa, według 
określonych przez ustawę, składa 
się z 50 osób. 26 osób, czyli połowę 


składu Rady, wybiera załoga w taj- 
mym głosowaniu. W połowie składu. 
"Rady; tej „niewybieranej” znajduje 


się 17 osób: pełniących określone 
funkcje w zakładzie np. w zwiąam- 
kach zawodowych, dające mandat 
uczestnictwa. (Nie wchodzą: w skład 
Rady sekretarze KZ WSPR). Osiem 
osób uzyskuje mandat z nominacji 
generalnego dyrektora. Kadencja 
Rady trwa 5 lat. Ale część jej człon- 
ków x racji pełnienia określonych 
funkcj jest wymieniana w toku ka- 
dencjh. 

, — Kiedy Rada Przedsiębiorstwa, 
zgodnie ze swoimi wprawnieniami, 
postanowiła wybrać w sposób tajny 
spośród dwóch kandydatów dyrek- 
tora generalnego, przyjechał x Bu- 
dapesztu zaniepokojony minister re- 
sortowy — 
— Obawiał się, że nasz dyrektor, 
choć dobry gospodarz ale zarazem 
niezwykle wymagający wobee pra- 
eowników, może przepaść w tych 
wyborach. Został wybrany jednogło- 
śnie. 

Warto dodać, że Rada Przedsię- 
biorstwa występuje wobec dyrektora 
w rołń pracodawcy. Określe generał- 
nie jege zadania, zakres obowiąz- 
ków, płacę, premie. 36 proc. człon- 
ków Rady stanowią robotnicy. Po- 
łowa wyłonionych w powyższy spo- 


mówi tow. Bangha.- 


sób członków Rady należy do WSPR 
i głównie poprzez nich partia rea- 
lizuje swe zadania w zakładzie. 
Wewnętrzny drenaż mózgów 


Wielce wymownym sposobem po- 
zyskiwania najbardziej utalentowa- 


nych fachowców do pracy w zakia-- 


dzie jest metoda wczesnego werbo- 
wania przez „Rabę” najzdolniejszych 
studentów z wyższych uczelni tech- 


nicznych kraju. Już po pierwszym . 


roku studiów przedsiębiorstwo pod- 
pisuje z wybranymi studentami ma- 
jącymi najlepsze ' wyniki, umowę 
o pracę, którą absolwent podejmie 
w pelnym wymiarze godzin pe 
ukończeniu studiów. Pe mwarelu 
umowy student zobowiązany jest de 
jednedniowej (czasem dwudatowej 
pracy w za w ciągu miesiąca 
za którą otrzymuje wynagrodacenie 
— „Stypendium” wyBoszące 3 tya 
foriatów. Wykazując inicjatywę, ln- 
wencję i zaangażowanie osiągnąć 
moie do 5 tys. forintów miesięcznie. 
Zdarza się więc, że te „stypendiam” 
wynosi więcej niż płaca miesięczna 
asystenta w macierzystej uczelni. 
Zawarcie przez studenja umowy 
z fabryką „Raba” nie zobowiązuje 
ge de podjęcia pracy w zakładzie pe 
ukończeniu studłów. 

—W wb. roku  zatrudniłśmy, 
wszystkich naszych „stypendystów”, 
z ich własnej inicjatywy — 
śla tow. Bangha. Nikt nie zrezyg- 
nował, nie było żadnego przymesu. 
Worost przeciwnie, studenci zabie- 
zają o bliski, oparty na wzajemnym 
zaufaniu, kontakt z zakładem. 


je | |. 


Z towarzyszem Tiberom DBoegyć 
z Wydziału Polityki Gospodarczej 
KC WSPR rozmawiamy długe © 
problemach i barierach węgierskiej 
reformy. (Moją podróż na zaprosze- 
nie pisma „Późrtelót” odbyłem przed 
Konferencją). Z otwartością i szcm- 
rością, możłiwą tylko „między bra- 
tankami”, oceniamy sprzeczności | 
dylematy związane x wdrażaniem 
postępu. 


w tej rozmowie Tibor Bogyó. 


zwraca uwagę na jeden z najtrud- 
niejszych problemów, jakim jest ko- 
nieczność przekwalifikowania | 


przemieszczania robotników z przed- 


siębioretw, które przynoszą straty do 
innych zakładów i regionów, braaż 
i zawodów. Przyczyny obiektywne 
(problem zapewnienia mieszkań w 
nowym środowisku X subiektywne 
(poczucie zasiedziałości i czekanie, że 
państwo musi zapewnić pracę każ- 
demu) stwarzają społeczne niepoko- 
je. 


— Nie zawsze pamięta się © tym 
— podkreśla Bogyó, że np. w USA 
wielki odsetek rodzin wędruje stale 
po kraju szukając zatrudnienia | 
zmieniając co 5 lat miejsce zamiesz- 
kania. Konsekwentne wdrażanie re- 
formy spotęguje lokalne różnice 
między podażą i popytem na siłę ro- 
boczą. Nikt nie zagwarantuje za- 
trudnienia załogom pracowniczym, 
jeżeli nie będą pracowały efektyw- 
nie. Konieczność przemieszce ok. 
200 tys. rodzin w bieżącej 5-latce 
w ramach restrukturyzacji często 
nie mieści się w ukształtowanej do- 
tychczas .mentalności społecznej. 


I po wielogodzinnej rozmowie do- 


chodzimy do banalnej zdawałoby się 


komkiuzji, że z droel radykalnych, 
nie mieszczących się w schemacie 
starych wyobrażeń reform, nie ma 
odwrotu. Ich odważne przyspiesza- 
nie, zharmonizowanie odnowy fum- 
kcjonowania gospodarki oraz zyste- 
mu instytucji politycznych, wyzwe- 
lanie aktywności społecznej poprzez 
demokratyzację, te jakże podobne 
problemy nad Dunajem i nad Wi- 
słą. 
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40-lecie 
układu 
polsko-węgierskiego 


- 18 oserwsa br. minie 40 jJat od 


podpisania polsko-węgierskiego U- 


kladu o przyjaźni, współpracy i wza- 
jemnej pomocy. Między naszymi na- 


rodami istniały zawsze tradycyjne 


stosunki przyjaźni. Dopiero jednak 
wkroczenie Polski i Węgier na drogę 


rewolucyjnych przeobrażeń otworzy- 
ło nową kawię współpracy. 


Siłą przewodnią tych procesów 
oraz wzajemnego zbliżenia były na- 


sze partie. lęeh współdziałanie po- 
zwoliło na zeływanie trudnych 
prób, których nie szczędził Bam po- 
' wojenny okres. 


Bardzo ważną słerą jeść współp- 
w latach 


rąaca gospodarcza. 
1982—1985 obro$y handlowe zwięk- 


szyły się o 400 min rbl. przekracza- 
jąc w 1985 1 mld. W obecnej pię- 
ciolatce  (1986—1990) planuje się 


osiągnięcie wzajemnych obrotów w 


wysokości 6,3 mid 'rbl. Realizacja 
tych zadań będzie wymagała rozwi- 
nięcia nowych form współpracy. 


Podczas wizyty Karoły Grosza 
w październiku 1987 r. (premiera, 


a od konferencji w maju br. także 
sekretarza generalnego WSPR) pod- 
pisana została między rządami PRL 
i'WRL umowa o podstawowych za- 
sadąch bezpośredniej współpracy Or- 
ganizacji gospodarczych oraz twerze- 
niu przedsiębiorstw mieszanych. 
Stwarza to szanse przyspieszenia ko- 
eperącji, która ma już bogate tra- 
dycje i znaczny udział we wzajen- 
nej wymianie handlowej. 


Ogromne szanse stwarza, podpisa- 
my 2 grudnia 1087 r. przez Wojciecha 
Jaruzelskiego 1  Janesą  Kadara 
„Kompieksowy  pregram  rezwoju 
stosunków między Polskę Rzecząpe- 
spolitą Ludową i Węgierską Repub- 
liką Ludową do 2066 r. Jege ideą 
przewodnią jest bowiem wizja 
wszechstronnego rozwoju stosunków 
polsko-węgierskich _ edpowiadająca 
nowemu etapowi rozwojma społeczno- 
<ekonomicznego  naszgęh krajów. 


Referma systemu kierowania gospo- 


darką, przyspieszena w rezułacie 
uchwał konferencji partyjnej na 
Węgrzech i wprowadzenie II etapa 
reformy gospodarczej w Polsce, 
wpłynie takie w błotny sposób na 
sterę _ współpracy międzynarodo- 


Będą temu śekże sprzyjać zmiany 
zachodzące w RWPG, zwłaszcza zaś 
wysiłki zmierzające do urealnienia 
cen, aby koszty produkcji w po- 
szczególnych krajach były porówny- 
walne, wymienialności walut naro- 
dowych, stworzenia zintegrowanego 
rynku socjalistycznego. 


Rozszerzenie współpracy  polsko- 
-węgierskiej, jej ścisłe powiązanie 
z postępem naukowo-technicznym 
będzie sprzyjać przystosowaniu na- 
szych gospodarek de nowych za- 
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swanowamae m. MÓ .;, ; 


Poznaniu; Józef Baryła w 


23.V. , łecznej 
wia oraz Komisja ds Rodziny KC omó-. 
wiły projekt propozycji zmian polityki 


23—24.V 


da przedstawiciełi samorządów pracow- 


kronika 


23.V — 5.V.1988 R. 


POSIEDZENIA 
BIURA PILITYCZNEGO KC 


Członkowie _kierownic- 


24.V twa  paztii przebywali 
wśród robotniczych załóg interesując się 
warunkami wdrażania mechanizmów IM 
etapu reformy gospodarczej, warunkami 
pracy i awansu młodzieży oraz zagad- 
nieniami bezpośredniej współpracy z za- 
Ea pracy w Związku Radzieckim. 


Kazimierz Barcikowski przebywał 
wśród załogi Fabryki Zespołów Napędo- 
wych 1 Części Zamiennych „Zremb” w 

Zakładach 
Narzędzi Pomłiarowych „Vis” w Rawie 
Mazowieckiej, Józef Czyrek złoży! wizytę 
racownikom łódzkich fabryk ,„Skogar” 

„iwona”. 


Alfred Miodowicz odwiedził Zakłady 
Azotowe w Puławach; Włodzimierz Mo- 


krzyszczak przebywał w  Olsztyńskich 


Zakładach Opon Samochodowych „„Sto- 
grmunt Murański w zakładach 


mia”, Zy. 
„Bwaar-Fablok' w Chrzanowie. Z za- 


Orzechowski; Tadeusz Porębski 
odwiedził Instytut Łączności w. Międze- 
szynie k. Warszawy; Mieczysław F. Ra- 


ty im. Bieruta w Częstochowie; 
sław Bejger spotkał się z załogą Stoczni 


m. Komuny Paryskiej w Gdyni; Man- 


Gorcywoda przebywał w Fabryce 


Maszyn Gócniczych „Famur” w Kato” 
tkał się 


wicach; Janusz Kubasiewicz spo 


z załogą KBM W-wa Północ; Zbigniew 


Michałek przebywał w Warmińskich Za- 
kładach Przemysłu Owocowo-Warzywne- 
go w Kwidzyniu, a Gabriela Rembisz 


prowadziła rozmowy 32 załogą „Cegiel- 


skiego” w Poznaniu. 
Stanisław Ciosek przebywał wśród za- 


łogi Zakładów Przemysłu Eiektroniczne- 


go „/Kazel* w Koszalinie oraz w Zakła- 
dach Naprawczych Mechanizacji Rolnie- 
twa w Połczynie-Zdroju. Wydział? Grafiki 
Krakowskiej ASP w Katowicach odwie- 
dził Andrzej Wasłiewski. 


31 | / Biure Polityczne rozpa- 
* trzyło z udziałem przed- 


stwicieli środowisk, organizacji i ruchów 


młodzieżowych sytuację apołeczno-polity- 
czną 1 materialną młodego pokolenia. 


zapoznano zię z projektem ustawy © 


podejmowaniu działalności gospodarcłej. 


Przyjęto informację o przebiegu 1 wyni- 
kach oficjalnej wizyty przyjaźni  pre- 
miera Zbigniewa Messnera w Jugosławii. 

NARADY I SPOTKANIA 
Komisja Poaltyki Spo- 
1 Ochrony Zdro- 


socjalnej, sporządzony przez Ministerstwo 


Pracy ł Polityki Socjalnej. Obrady pro- 
wadził członek BP KC Kazimierz Barci- 


kowski. 
pca członka BP, sekretarz KC 


— Zastę 
Zbigniew Michałek przyjął przebywającą 
w Polsce delegację KC NSPJ z zastępcą 
kierownika Wydziału Rolnego Hainzem 


Drescherem. W ' spotkaniu uczestniczył 


kierownik Wydziału Rolnego KC Kazl- 


mierz Grzesiak. 


Odbyła się w Warsza- 
wie ogólnopolska nara- 


niczych z udziałem 1 sekretarza KC 


—partyjna 


Wojciecha Jaruzelskiego. W naradzie 
uczestniczył również członek BP, sekre- 
tarz KC Marian Woźniak. 


24 | '/ Członek BP,  sckretarz 
. KC Józef Czyrek przy- 
jął przebywającego w Polsce na zapro- 
szenie „Nowych Dróg” redaktora na- 
czelnego pisma „Socjalizm — organu 
ZKJ Milijga Komatina, któremu towarzy- 
sz redaktor naczelny „Nowych Dróg” 


Józef Barecki. Gość przeprowadził roz- 


mowę również m.in. z kierownikiem 
Wydziału Polityczno-Organizacyjnego KC 
Stanisławem  Gabrielskim. 


26.V wiło główne kierunki 
działań w drugim półroczu 1988 oraz re- 
zultaty kontroli zespołów CKKR nad o- 
rzecznictwem WKKR. Obrady prowadził 
członek BP, przewodniczący CKKR Wło- 
dzimierz Mokrzvszczak. , 


— W Warszawie odbvła sie UTrOoczyYs- 
tość wręczenia dorocznych nagród im. 
Ludwika Waryńskiego. Gospodarzem u- 
roczystości był członek BP, sekretarz 


KC Jan Główczyk. 

27 | w Krakowie na wyjaz- 
. dowym posiedzeniu ob- 
radowała Komisia Ideoloziczna KC. O- 
mawiano wytyczne Sekretariatu KC w 
sprawie szkolenia wartvinhezo w roku 
1988/89 oraz prace ideologiczną Xrakow— 
skiei orzanizacii wartvtnei. Obradom 
przewodniczył przewodniczacy Komisii 

Henrvk Bednarski. . | 
— Komisfa Młodzieży Kultury Fizycz- 
nej i Turystyki KC rozbatrzyła informa- 
cie o svtuacii społeczno-politycznej mło- 

dezo pokolenia. Posiedzeniu przew 
czył zekretarz KC Kazimierz Cypryniak, 
W Warszawie odbyła się 
KW 


28.V ; narada sekretarzy 
zatmuiacych sie problematyka politycz- 
no-rzanizacytną, Oeeniono dotychczaso- 


-wv przebieg kampanii wyborczej do rad 


narodowych oraz omówiono zadania 
PZPR zwiazane z dalszym fef przebie- 
ziem. Obradom przewodniczył sekretarz 


KC Kazimierz Cypryniak. 
Członek BP, sekretarz 


30.V KC Józeł Czyrek przy- 
fał przebvwafacą w Polsce delezacie KC 
Komunistvcznei Partii Białorusi z człon- 
kiem Biura 1 sekretarzem KC KPB Wa- 
lerym Pieczennikowem | członkiem Biu- 
ra KC KBP. przewodniczącym Komisii 
Planowania BSRR Wiaczesławem Kiebi- 
czem. W spotkaniu uczestniczył kierow- 
nik Wydziału Zagranicznego KC Ernest 
Kucza, 

— W Polskim Instvtucie Spraw Za. 


aranicznvch odbvło sie spotkanie człon- 
ka BP KC, ministra Spraw Zagranicz- 


nvch prof. Mariana Orzechowskiego z 


przedztawicielami oórodków naukowych 
w krafu. zaimujacymi sie badamiami w 
sterze stosunków miedzynarodowych. M. 
Orzechowski przedstawił aktualne prio- 
rytęty polskiej polityki zazraniczne. 


1 V apa A Wniosków, 

. TE ygnałów od 
Ludności KC oceniła zakres i treść lis- 
tów skierowanych do instancii partyj- 
nych oraz orzanów administrach państ- 
wowet 1 zospodarczej w 1867 r. Obrady 
prowadził członek BP Alfred Miodowicz. 


3VI 1 I sekretarz KC. PZPR. 
Wojciech Jaruzelski 
Przyjął onza BP, sekretarza KC BPK 
zucomira Aleksandrowa, W 
Pobór, członek BP, A ad AKC 
ze ryła oraz kierown w 
Zagranicznego KC Ernest Rua ycazy 


— [I sekretarz KC. przewodniczacy Ra- 
dv Państwa Wolciech Jaruzelski przyifał 
wiceprzewodniczącego SPD, premiera 
rządu krajowego Północnej Nadrenii 
Westfalii. Johannesa Rau. W rozmowach 


uczestniczył wiceminister Spraw ZŁa£Kra- 


nicznych Tódeusz Olechowski. 


Prezydium CKKR omó- . 


'30.V 


4 || I sekretarza KC PZPR: 
. Wojciech Jaruzelski 
przyjął 1 zagtepce kierownika Wydziału 
KC KPZR Wadima Łoginowa jako spe- 
elalnego wysłannika sekretarza eeneral- 
nego KC KPZR Mi Gorbaczowa, 
W. Łąninow nmoinformował o przebiezu 
1 wynikach wizyty prezydenta Stanów 
Ziednoczonych w Moskwie. W spotkaniu 
uczestniczył kierownik Wydziału Zagra 
nicznego KC Ernest Kucza. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


24 |'/ W Polsce przebywała 
. delegacja Studyjna Pot- 
tuzalskiej Partii Komunistycznej. Dele- 
gacię przyjał w Gdańsku zastępca człon- 

BP, I sekretarz KW Stanisław Bejger, 
' — Komitet Zakładowy Stoczni Gdań- 
skiej ocenił syvtuacie zovołeczno-DoOlityvcz- 
na w zakładzie po strajku. laki miał 
mieisce w pierwszei dekadzie maja. W 
ebradach uczestniczył Stanisław Belfer. 


27 |'/ KW PZPR w Poznamu, 
niu z CK SD, rozpatrzył problematykę 
rozwoju usłuw w warunkach II etapu 


"reformy sospodarczei. W obradach u- 
| 8D Ta. 


czyłi: przewodniczący CK 
sa W. Młyńczak, członek BP, sekre- 
tarz KC Marłaa Woźniak, zastępca człon- 
ka BP Gabriela Remblsu. 
28 |'/ W Nysie odbyło się 
a spotkanie aktywu psat- 
tvtnezo i weteranów ruchu robotniczezo. 


Omawiano sytuacie społeczno-polityczną 


w kra: oraz zadania partii. wynikajace 
de rad narodo- 


kampanii wyborczej 
wych. Uczestniczył w nim zastępca człon- 
ka BP, sekretarz KC Zbigniew Micha- 
lek. 

KW w Katowicach oma- 
wiał problemy kultury, 
R Oni siewodikcaj JAMREROR 

h. którym przew. czy 

makć BP, I sekretarz KW Manfred Ge- 
rywoda. uczestniczyli: członek BP ZYR- 
munt Murański, sekretarz KC Andrzej 
Wasilewski, kierownik Wydziału Kultu- 
ry KC Tadeusa Sawie oraz minister Kul- 
tury i Sztuki Aleksander Krawczuk. 

— W  Miedzeszynie odbyło sie semina- 
rium dla I zekretarzy POP  iednostek 
badawczo-rozwojowych, na którym były 
omawiane zadania w dziedzinie nauki 1 


postepu technicznezo. W seminarium _u- 
czestniczył członek BP, sekretarz KC Ta- 


deusz Porębski oraz kierownicy wydzia- 
łów nauki KW i I sekretarze KZ TEBOr- 
tów zospodarczych. 


Ha _ zaproszenie KW 
1.VI PZPR w Siedlcach prze- 
bywała w Polsce delezacja Komitetu 
Obwodowezę KPZR z Kirowa z sckreta- 
rzem KO KPZR Stanisławem Ronzinem. 
Delezacta spotkała sie z kierownikiem 
Wydziału Polityczno-Orzanizacyjnego KC 
Stanisiawem Gabrielskim, W spotkaniu 
uczestniczył I sekretarz KW w  Siedi- 
each Andrzej Ornat. - : 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYWARTYJNA 


24—27V "M" NRD _ przebywała 
. grupa studyjna Wydxzia- 
ła Polityczno-Orzanizacyinego KC PZPR 
z zastepca kierownika wydziału Janu- 
szem Zemke. Zapoznano sie z Asy 
czerńiami NSPJ w zakresie orzanizaci 


kształcenia kadr kierowniczych oraz Dra- 


cY z rezerwa kadrowa. , 
L= W  Budapesacje edbyła 
1 2.VI się nar sekretarzy 
KC ds. ekonomicznych bratnich partii. 
PZPR renrezentował na naradzie czło- 
nek BP. sekretarz KC PZPR Marian Wo» 
śniak oraz minister Współpracy Gospo» 
darczej z Zazranica Władysław Gwiazda. 
— W Budapeszcie przebywała delega- 
cja KC PZPR z członkiem BP, sekreta- 
rzem KC Tadeuszem Perębskim na cze_ 
le. Zapoznała sie ona z działalnością w 
sterze postepu naukowo-technicznego 1 
badań nad rola zaplecza bedawczezo 
reformowaniu Rospodarki. 


Nowe myślenie owocuje 


Dokończenie ze str. 21 


tywnego ułożenia sobie stosunków 
ze światem socjalistycznym. Doktry- 
ny pokojowego współistnienia więc 
nie przyjmują, a ze swej strony wła- 
snej konstruktywnej doktryny nie 
oferują. Nie sprzyja to stabilności 


stosunków między systemem kapi- 


talistycznym i socjalistycznym. 
Do niespełnionych oczekiwań w 
Moskwie należy zaliczyć także brak 
porozumienia w sprawie redukcji 
zbrojeń konwencjonalnych w Euro- 
pie, w Sprawie zakazu broni che- 
micznej, w sprawie zakazu podziem- 


nych prób z bronią jądrową. Pamię- | 


tajmy również, że mimo postępu 
w negocjacjach nie podnisano także 
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układu o 50-proc. redukcji strate- 
gicznych broni nukiearnych. 

Do ujemnych stron spotkania 
moskiewskiego zaliczyć należy także 
tendencję ze strony Stanów Zjedno- 


czonych do propagandowego rozgry- 


wania kwestii praw człowieka. 
Spotkanie moskiewskie potwier- 
dziło ciągle jeszcze istniejące 
sprzeczności i niekonsekwencje w 
postawie Waszyngtonu wobec ZSRR. 
Tak na przykład Stany Zjednoczone 
prowadzą ze Związkiem Radzieckim 
rozmowy w. sprawie rozbrojenia, 
a z drugiej strony głoszą zasadę pro- 
wadzenia polityki z pozycji siły. Wa- 
szyngton mówi o potrzebie rozwoju 
współpracy gospodarczej z ZSRR, 
ale odmawia Związkowi Radzieckie- 


mu klauzuli najwyższego uprzywi- 
lejowania, ogranicza tramsfer tech- 
nologli, kredyty itp. 

Mime tych słabości, moskiewskie 
spetkanie na szczycie było sukcesem. 
Jak określił te M. Gorbaczow było 
te „wspólne zwycięstwo rozumu i 
realizmu”. „Nie wiem, czy © jeden, 
czy dwa szczeble, ale w każdym ra- 
zie posunęliśmy się w górę.” 


Również Ronald Reagan ocenił 
swoje rozmowy z M. Gorbaczowem 
jako „owocne”. „Dokonaliśmy .wiel- 
kiej, poważnej pracy, dokonaliśmy 
ruchu w XXI wiek” — powiedział 
Gorbaczow. RE 


Najważniejsze, że dialog radziec- 


ko-amerykański się toczy i staje się 
coraz bardziej konkretny i treści 
wy. | 


LONGIN PASTUSIAK 
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Od czasu siynnej bajki Brzechwy 


© lisie  Witalisie nasz Witek 
nie miał chwili spokoju. Gdzie- 
kolwiek się pojawiał i  powie- 
dział „dzień dobry”, natychmiast 


obecni recytowali, nieraz nawet chó- 
rem: „więc lis wita Witalisa a Wi- 
taiis wita lisa” i biedak musiał się 
śmiać ze wszystkimi, udając na do- 
datek, że go to bawi. Rychło jednak 
Witek dorósł i udręki się skończyły. 
Imię Witalis nabrało blasku, dźwie- 
czało brzmieniem oryginalności i e- 
patowało niecodziennością. Nie bez 
znaczenia były również zdolności pi- 
sgarskie. Witek wszedł do zawodu 
dziennikarskiego w aureoli poprze- 
dzającej go famy, że się dobrze za- 
powiada. 


Niestety, ta opinia towarzyszy mu 
do dzisiaj, chociaż od debiutu upły- 
ngło już ze dwadzieścia lat. Pamię- 


tam jedno z naszych spotkań, gdy 
jako świeże upieczony redaktor 
przybiegał do mnie z artykułem, 
w którym dowodził, że „Warszawa 
należy do jednego z największych 
miast europejskich” i nie mógł 
wyjść z podziwu, że mu to zdanie 
zakwestionowałem. 


— Zastanów się — tłumaczyłem 
— ło przecież jest pozbawione lo- 
giki. Jeżeli np. ta książka należy de 
ciebie, to znaczy, że jest twoją wła- 
snością. Jeżeli ty należysz do jed- 
nego x największych związków za- 
wodowych, te znaczy, że jesteś jege 
członkiem. Jeśli zaś, jak twierdzisz, 
Warszawa należy do jednego z naj- 
większych miast europejskich, te 
znaczy, że albo do Londynu (10 mi- 
Honów mieszkańców) albo de Pa- 
ryża (6 milionów) albo do Moskwy 
€1 milionów. A ezy Warszawa 
istotnie należy do Londynu? 

Nie mógł początkowe zrozumieć, 
więc mu wytłumaczyłem, że ten błąd 
powstał z tzw. kontaminacji czyli ze 
skrzyżowania dwóch zwrotów: byś 
jednym z największych i należeć do 
największych. Dopiero wtedy pojął 
i z przejęciem się zarzekał, że juź 
nigdy tak nie napisze. | 

Słowa dotrzymał, ale słuchając go 
czasem w radiu zauważyłem, że ma 


kłopoty z liczebnikami W żaden 


sposób nie mógł kiedyś sobie pora- 
dzić x wypowiedzeniem liczby 34 po- 
łączonej z rzeczownikiem dzieci. Pa- 


byka, bo miał w oczach nie tylko 


miętam, jak się wiedy inęCZY:, USI- 
łując wykrztusić: „autobus z trzy- 
dzieści... trzydzieścioro czworgiem... 
trzydzieściorgiem czworgiem dzieci 
wpadł do rowu”. Mógł przecież spo- 
kojnie powiedzieć: „autobus z trzy- 
dziestu czworzgiem dzieci wpadł do 
rowu” — i bvłby spokój. 


Rozmawia:iśmy o tym przy kawie, 
gdy z radia usłyszałem znajomy 
głos. Tak, to był Witalis, jak żywy. 
Zorientował się, że go poznałem 
i trochę się skurczył w sobie, cze- 
kając na uwagi. Relacjonował pod- 
róż do jednego z państw azjatyckich 
i mówił o tym, jak to „dostojnego 
gościa powitano dwudziestoma jed- 
noma salwami artyleryjskimi". 


Aż mnie skręciło ze śmiechu, gdy ' 


usłyszałem tę niesamowitą formę. 
Witalis pewnie z góry wiedział, że, 
nagrywając ten reportaż, strzelił 


skruchę, aie i błaganie. Z takim wy- 


razem twarzy Isaura czekała na Le-, 


oncia, takie oczy ma owca, prowa- 
dzona do rzeźnika. 


Powiedziałem mu to ale nawet się 
nie obraził, tylko westchnął: 


— Jak można sprawnie posługi- 
wać się językiem, w którym tysiące 
osób cierpi niedostatek a jednostki 
robią majątek. j 


Miał na myśli to, że liczebnik ty- 
siące ma składnię przysłówkową 
(tak jak wiele), czyli, że do liczeb- 
nika tysiące w liczbie mnogiej pa- 
suje czasownik w liczbie pojedyn- 
czej, podczas gdy jednostki wyma- 


'gają czasownika w liczbie mnogiej. 


-— Bo to jest jeden z paradoksów 
polszczyzny —  tłumaczyłem mu. 
— Możesz powiedzieć: jeden z dru- 
gim szedł, my dwaj szliśmy, nas 


dwóch szło, oni dwaj szli i w każ- | 


dym wypadku chodzi o dwie osoby 
albo o dwóch ludzi. My, Polacy, je- 
steśmy do tych form przyzwyczajeni 
ale dla cudzoziemca, uczącego się ję- 
zyka, są to wręcz dziwolągi nie da 
ogarnięcia. Przyznasz jednak, że for- 
ma dwudziestoma jednoma salwami 
jest jeszcze większym  dziwolą- 
£iem. 


— No a 
powiedzieć? — zdenerwował się. 


— To bardzo proste -- odpowie- 8. dzienna. A finał. złowieszczy. Or- 


czą się z rzeczownikiem związkiem 4 dynatora dopadli szpitalni koledzy 


rządu we wszystkich przypadkach Ś 7 ortopedzi, chirurdzy i reanima- 


z wyjątkiem celownika i miejscow- $ 


działem. — Liczebniki zbiorowe łą- 


nika, w których zachodzi związek 
zgody, 
wielowyrazowych najcześciej tylko 


ostatni człon ma postać liczebnika | 
zbiorowego, pozostałe zaś to liczeb- $ 


niki główne. 


bit. 
— Co proszszę? — zasyczał. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny. Józet Grabowicz 
£daliena Próchnicka-Jarosz — kierownik działu 


„organizacyjnego 


ZESPÓŁ: kierownicy działów: Jan Czuła — społeczno-ekonomicznez0: 


jak właściwie należało | 


przy czym w. liczebnikach 3 


Akta liczą 65, dokładnie ponume- 
rowanych dokumentów. Wszystkie 
dotyczą sprawy towarzysza S., b. or- 
dynatora oddziału szpitala, nad 
pięknym jeziorem, w K. Naruszył on 
pryncypia ustawy o wychowaniu 
w trzeźwości (musiał więc ponieść 
konsekwencje). Został zwolniony ze 
stanowiska, otrzymał także karę 
partyjną. Sprawa ta — jednoznaczna 
z punktu widzenia prawa — budzi 
innego rodzaju zadumę... 


Towarzysz S., specjalista I i Il 


| stopnia, siedem lat pełnił funkcję 


ordynatora oddziału, w którym rocz- 
nie odbywało się około 1300 poro- 
dów. Cały czas cieszył się wysokim 
uznaniem przełożonych. Żywiły do 


E niego zaufanie pacjentki (śmiertel- 


ność porodowa noworodków 14,8 
promilla). Warto natomiast wiedzieć 
że nie miał zbyt dobrych stosunków 
z kolegami. O animozje łatwo rów- 
nież w lekarskim środowisku. 


Rok temu doktorowi S. przytrafiła 
się przykra przygoda, której bezpo- 
średnim powodem była mała uroczy- 


| stość. Wdzięczna pacjentka, notabe- 


ne pracownica oddziału, po szczęśli- 
wym urodzeniu dziecka pod opieką 
doktora S., „postawiła z tej okazji 
tort, kawę i szampana”. Ordynator, 
jako honorowy gość, wypił kilka 
kieliszków — czego oczywiście nie 


| powinien w pracy czynić. Sytuacja, 


co każdy przyzna, była jednak nie- 


torzy. Broń Boże nie przywracali go 
do życia, stał na własnych nogach. 
Probierz trzeźwości wykazał jednak, 
tż doktor pił. Żółta substancja zmie- 
niła się na jasnozieloną. Z wszel- 
kimi przykrymi następstwami. 


Jak się okazało, nie była to pier- 


1; _ | wsza przygoda doktora. Do egzeku- 
ZAW A WYCNODRY 290 3 tywy szpitalnej POP docierały syg- 
4 nały o kosztowaniu alkoholu podczas 
8 pracy, w związku z czym dyrektor 
5 ZOZ i 
; wadzili z 


sekretarz POP  przepro- 
S. pstrzegawczą  roz- 


mowę. Odbyło się to przed 


—  Łastepca 


redaktora naczelnego. 


Rys. „Głos FSC” — Lubłia 


Z partyjnej wokandy” 


Moja zaduma... 


nieszczęsną  „pępkową”  uroczysto- 
ścią. Wyszło także na jaw, iż nosił 
wszyty Esperal. Tow S. twierdził, że 
nie jest alkoholikiem, „E* wszyto 
mu przez pomyłkę. Pociąg do trun- 
ków wszakże miał, i to właśnie za- 
hamowało jego zawodową karierę. 


Ze wzg.ędu na szereg okoliczności 
łayodzących Kolegium d/s Wykro- 
czeń zaniechało prawnych sankcji, 
S. zawsze pracował wzorowo. Utycz- 
na kwalifikacja postępku S$. nie mog- 
ła jednak zostać ziekceważona przez 
macierzystą organizację partyjną. 
Sprawa była rozpatrywana na kilku 
szczeblach KKR. Początkowo został 
wykluczony z partii, później odzy- 
skał partyjną legitymację. WKKR 
wymierzyła mu karę nagany z ostrze- 
żeniem, w, trybie odwoławczym 
utrzymaną przez CKKR. | 


Obecnie S. pracuje w ZOZ jako 
„ogólny” lekarz. -Leczy anginy i gry- 
py. Sprawiedliwości stało się- zadość. 
Powie ktoś, że w ten sposób nie sta- 
nowi zagrożenia dla pacjentów. Chy- 
ba tak. Co innego opukiwać, a w 
ianego przyjmując dziecko metodą 
cesarskiego cięćtia. Tam, gdzie w £rę 
wchodzi iudzkie życie, nie może być 
tolerancji. * j 


"8., stosunkowo młody człowiek, 
nie ma  przekreślonej zawodowej 
przyszłości w swojej specjalności. 
Może jeszcze powrócić do: ginekolo- 
gii. To wszakże. zależy wyłącznie od 
niego samego, czy trwale potrafi 
zniszczyć pociąg do trunków. A swo- 
ją drogą przykra jest myśl że jeśli 
tyiko człowiek. popełni błąd, natych- 
miast znajdą się ludzie, którzy wep- 
chną mu do ust probierz. W sto- 
sunkach wewnątrzzawodowych mo- 
tywy wzajemnych zachowań są 
różne. Niekoniecznie wynikają 2e 
wzniosłych celów. Stąd moja zadu- 
ma. 


JAN CZUŁA 
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Dni Morza to nie tylko banderowa gala, egzotyka dalekich lq- 
dów i marynarskie przygody — to także okazja do refleksji nad 
miejscem gospodarki morskiej, przemysłu stoczniowego i rybo- 
łówstwa w ekonomice kraju. Ludziom morza — także na co dzień 
— towarzyszy nasza sympatia i uznanie dla ich trudu. 


Fot. CAF 


Parlia w przemianach 


: , 14 
p g | , * J 
— my W |” im s p ą L j 
1 y 
r 5 
ł A j r, 
s +2 1 o 
po = h 
. 


dniach 13 i 14 czerwca obra- 

dowało VII Plenum KC 

PZPR, którego treści zawar- 
te w referacie Biura Politycznego, 
obszernej dyskusji, przemówieniu 
końcowym I sckretarzą KC PZPR, 
przyjętej uchwale mają charakter 
szczególny. Podkreślenie jego cha- 
rakteru, zaakcentowanie, że było to 
plenum zwyczajne i nadzwyczajne 
zarazem nie jest tylko zwrotem re- 
torycznym. Do rozległej, podjętej w 
czasie dwudniowych obrad proble- 
matyki obejmującej skomplikowaną 
sytuację gospodarczą, społeczną i 
polityczną kraju oraz politykę ka- 
drową, wracać będziemy w kolej- 
nych publikacjach. Dziś pragniemy 
zaanonsować skrótowo niektóre naj- 
ważniejsze jego nurty i wątki, któ- 
re świadczą o tym, że zadania par- 


tii w pogłębianiu reform gospodar- ' 
„czych i politycznych oraz promocji 


kadr nakreślone zostały w sposób 


odbiegający od szablonu. 


Zostały sformułowane zadania naj- 
ważniejsze: zasadniczy wzrost efek- 
tywności gospodarki, pogłębianie 
demokratyzmu w sprawowaniu wła- 
dzy i kontynuowanie reform poli- 
tycznych wyzwalających aktywność 
społeczną. 


Treść i zakres nowych otwarć w 


polityce PZPR na poszerzanie poro- 


zumienia: narodowego, na umacnia- 
nie koalicji sił reformatorskich, od- 
waza i nowatorstwo proponowanych 
rozwiązań są przejawem jakościowo 
nowego myślenia. Są zdecydowanym 
odchodzeniem od martwych formuł 
odnoszących się do przeszłości i sil- 
nym zaakcentowaniem, że budowa 


"poprzez jak 


num KC PZPR. 


[JW partii 


polskiegó modelu przeobrażeń socją= 
lizmu jest procesem otwartym za= 
równo dla praktyki jak 1 dla teort 


partii. 


onieczność reformowania odnos 
si się więc także do samej pare 
tii oraz do sposobów wypełnia 
nia przez nią przewodniej roli w 
budownictwie socjalistycznym. Dlą- 
tego tak ważne są te akcenty w 
przemówieniu Wojciecha  Jaruzele« 
skiego wygłoszonym na zakończenie 
obrad, które podkreślają koniecz- 


ność tworzenia w marszu nowego 


modelu przywództwa partii okreśe 
lającej swą przewodnią rolę przez 
skuteczne działanie a nie przez kon- 


' stytucyjny zapis. Stąd też tyle sa- 


mokrytycznych uwag związanych x 
przejawami złych praktyk niektó 
rych instancji i ogniw PZPR wynie 
kających ze starych nawyków, me- 
tod i stylu działania. A także wy- 
eksponowanie pilnej konieczności 


określenia miejsca partii w awan- 
gardzie procesu odnowy, w ścisłej 
współzależności pojęć: partia w 


przemianach i przemiany w partilL 
Nie poprzez gabinetową pryncypial- 
ność partia będzie potwierdzała 1 
uwiarygodniała dziś swój tytuł przy- 
wódczy. Będzie go umacniała po- 
przez konsekwentne stawanie na 
czele reform a przedę wszystkim 
ościowo wyższą skutecz- 
ność realizacyjną., 


Znamienne oraz inspirujące de 
głębokich przemyśleń są słowa I se- 
kretarza KC PZPR zawarte w prze- 
mówieniu końcowym na VII Ple- 
„Zmienia się Pol- 
ska, a wraz z nią i parlia.. Ludzi 
pracy interesuje nie to, że sie zmie- 
niamy ale o iłe się zmieniliśmy. Nie 


to, co deklarujemy, lecz tylko te ce 


czarno na białym możemy wykazać 
jake autentyczny dorobck — tu, te- 
raz, dziś. 
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13 i 14 czerwca br. odbyło się 
dwudniowe VII pienarne postedze- 
nie Komitetu Centralnego PZPR. 
Pienum przyjęło uchwałę „W spra- 
wie zadań partii w kontynuowaniu 
reform gospodarki i państwa oraz 
w polityce kadrowej”. Rozpatrzyło 
(eż sprawy organizacyjne. 


VII PLENUM KC PZPR 


W plenum, obok przedstawicieli 
kierownictw bratnich stronnictw — 
Romana Malinowskiego i Tadeusza 
W. Miłyńczaka — uczestniczyli człon- 
kowie prezydium Klubu Poselskiego 
PZPR oraz reprezentanci rządu i 
organizacji społecznych. 


Gości oraz uczestników plenum 
powitał I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski, który w słowie wstęp- 
nym powiedział m. innymi: „Ple- 
num powinno wzmocnić impulsy re- 
formatorskie, stormułować rekomen- 
dacje dla pracy politycznej, ideolo- 
gicznej i organizatorskiej na rzecz 


przyspieszenia i pogłębienia konie- 
cznych zmian. 


Plenarne posiedzenia  Komitelu 
Centralnego są nie tylko wydarze- 
niami wewnętrznego życia partii. Nie 
będzie z pewnością takim wydarze- 
niem zwłaszcza dzisiejsze nasze ple- 
num. Towarzyszy mu duże zaintere- 
sowanie społeczne, towarzyszą mu 
nadzieje ludzi. Nie źwolno nam ich 
zawieść |” 


Dokończenie na str. 10 


WŁADYSŁAW BAKA 


Urodził się w 1936 r. w Boksytce, 
woj. kieleckie, w rodzinie robotni- 
czej. Po ukończeniu studiów ekono- 
micznych w Uniwersytecie Warsza- 
wskim był od 1959 r. pracownikiem 
naukowym wydziału ekonomii poli- 
ty: tej uczelni. W latach 1971— 
1973 był kierownikiem Zakładu 
Planowania i Polityki Gospodarczej 
UW. Do PZPR wstąpił w 1955 r. W 
1972 r. podjął pracę w Komitecie 
Centralnym . PZPR na stanowisku 


zastępcy kierownika wydziału w 


pionie ekonomicznym. 

" Od 1077 r. jest profesorem nad- 
zwyczajnym UW, Autor licznych 
prać naukowych w dziedzinie pla- 
nowania i polityki gospodarczej. W 
lętach 1976—1980 był członkiem Pre- 
zydium Komitetu Nauk Ekonomicz- 
1980 r. sekreta- 
rzem Komisji ds. Reformy Gospo- 
1981 r. powołany został 


na stanowisko ministra — członka 
Rady Ministrów, pełnomocnika rzą- 
. . du da. reformy gospodarczej. W li- 
"" stopadzie 


1985 r. Sejm powołał 


| WŁADYSŁAW BAKA 
€złonek Diura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR 


MARIAN ORZECIIOWSKI 
czlonek Biura Politycznego, sekretarz 
| KC PZPR 


_ cję wiceprzewodniczącego 
dium Komisji Międzynarodowej KC - 
- PZPR. W latach 19831985 był 


Władysława Bakę "na stanowisko 
prezesa NBP. Jest członkiem Rady 
Konsultacyjnej przy przewodniczą- 
cym Rady Państwa. 

Odznaczony m.in. Krzyżami — 
Komandorskim i Kawalerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski. Żonaty. 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Urodził się w 1931 r. w Radomiu 
w rodzinie robotniczej. Wykształce- 
nie wyższe — studia historyczne na 
uniwersytecie w Leningradzie: pro- 
fesor zwyczajny. 

Pracę zawodową rozpoczął w 1955 
roku na Uniwersytecie im. Boles- 
ława Bieruta we Wrocławiu. Od 
1971 r. profesor nadzwyczajny, a 
od 1977 r. profesor zwyczajny. w 
latach 1969—1972 dyrektor Instytu- 
tu Nauk Politycznych Unfwersyte- 
tu Wrocławskiego, potem rektor tej 
uczełni. 

Działał w organizacjach młodzie- 
żowych: OMTUR (1947) i ZMP 
(1948). Do .PZPR wstąpił w 1952 r. 
Od 1981 r. członek KC PZPR, 
w latach 1983—1986 zastępca człon- 


ka Biura Politycznego KC PZPR. 


Od 1986 r. członek Biura Politycz- 
nego KC. W latach 1984—1986 rek- 
tor -£Akademii Nauk Społecznych przy 
KC PZPR.. Oq 1987 r. pełnił funk- 
Prezy- 


sekretarzem generalnym Rady Kra- 
.jowej PRON. W 18985 r. Sejm po- 
wołał go na stanowisko ministra 
- Spraw Zagranicznych. 

Autor wielu. publikacji nt. najno- 


„wszej historii Polski i polskiego ru- 


chu robotniczego oraz dziejów my- 
śli politycznej. 

Odznaczony m.in. Krzyżem Ko- 
mandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski. 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Urodził się w 1926 r.we wsi Ko- 
walewko, woj. bydgoskie, w rodzinie 
ehłopskiej. W ' 1946 r. wstąpił do 
PPR; od 1948 — PZPR. W czasie o- 
kupacji pracował w Poznaniu w Za- 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


ezłonek Biura Politycznego, sekretarz 


KC PZPR 


Nowi członkowie kierownictwa partii 


kładach Naprawczych Taboru Kole- 
jowego jako tokarz. Po wyzwoleniu 
wstąpił ' "do ludowego Wojska 
Polskiego. Ukończył 
„Qicerów Polityczno-Wychowawczych 
w Łodzi i w charakterze o- 
ficera politycznego służył do 1949r. 
w wojsku i PO „Służba Polsce”. 

Po ukończeniu studiów dzienni- 
karskich podjął pr pracą na stanowis- 
ku instruktora w Wydziale Prasy 
i Wydawnictw KC PZPR. W la- 
tach 1952—1955 studiował w Insty- 
tucie Nauk Społecznych a w rok po- 
tem — obronił pracę doktorską. W 
latach 1955—1957 pracował w Wy- 
dziale Propagandy KC PZPR. Od 
1958. r, do 1981 kierował redakcją 
tygodnika „Polityka”. W 1981 r. po- 
wołany został na stanowisko wice- 
prezesa Rądy Ministrów, a w 1885 r. 
Sejm powołał go na funkcję wice- 
R Społ zę abaónka 
Społeczn czej przy 
Sejmie IX kadencji. 

W latach 1958—1962 był przewod- 
niczącym ZG SDP. 


Za wysoce zaangażowaną publicy- 
stykę społeczno-polityczną otrzymał 


m.in. Nagrodę Państwową II stop- 


] ny Pracy 
I i Il klasy, Krzyżem Komandor- 
skim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski. 

Autor licznych książek : z zakresu 
stosunków międzynarodowych. Żo- 
naty, dwoje dzieci. 


STANISŁAW CIOSEK 


Urodził się w 1930 r. w Pawło- 
wicach w woj. radomskim, w ro- 
dzinie nauczycielskiej. Ukończył 
Wydział Morski Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Sopocie. W latach 


a następnie 
Okrecowej 
latach 1968—1973 był przewodni- 
czącym Rady Naczelnej ZSP. 


czącym WRN w Jeleniej Górze. W 
1980 r. powołany został na stano- 
wisko ministra — członka Rady 
Ministrów. 


STANISŁAW CIOSEK 


zastępea członka 
KC 


Szkołę O-- 


Biura Politycznego 
PZPR | . 


Na VI i VII Zjeździe PZPR wy- 


brany był na zastępcę członka KC; 
od VIIi do IX Zjazdu członek KC 


PZPR. Od 1883 r, pełnił funkcję 
ministra Pracy, Płac i Spraw So- 
cjalnych. Jednocześnie / zachował 
stanowisko ministra — członka Ra- 
dy Ministrów ds. Współdziałania 
Rządu ze Związkami Zawodowyni. 


Od 1984 r. był ministrem — człon- 
kiem Rady. Ministrów oraz pełnił 
funkcję sekretarza Komitetu Społe- 
czno-Politycznego i zastępcy prze- 
wodniczącego Komitetu ds. Współ- 
pracy ze Związkami Zawodowymi 
w Radzie Ministrów. 

"W 1885 r. XXIII Pienum KC po- 
wołało go na kierownika Wydzia- 
łu Społeczno-Prawnego KC PZPR. 
Od 1988 r. pełnił funkcję sekreta- 
rza genęralnego RK PRON. 

Odznaczony m.in. Krzyżem Ko- 
mandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski. 


Żonaty, dwie córki. 


BOGUSŁAW | 
KOŁODZIEJCZAK 


Urodził się w 1920 r. w Swa- 
rzędzu w woj. poznańskim, w ro- 
dzinie robotniczej. 5 

Po ukończeniu szkoły. średniej 
wstąpił do Oficerskiej Szkoły Pie- 
choty. Ukończył ją w 1960 r. Ksztal- 
cił się następnie w Akademii Szta- 
bu Generalnego. 

W latach 1972—1961 pełnił obo- 
wiązki oficera gabinetu ministra 
Obrony Narodowej. Uczestniczył w 


działalności Międzynarodowej Ko- 


chinach, jako jej członek. Od 1982 
r. — kierownik Kancelarii Sekre- 
tariatu KC. 

Od 1946 r. działał w Związku 
Walki Młodych, a następnie w 
ZMP. W 1948 r. wstąpił do PPR. 


Od zjednoczenia ruchu robotnicze- 


go — członek PZPR. Był dełega- 
tem na X Zjazd PZPR, który Wy- 
brał go członkiem R ORC Cen- 
tralnego. a 

Publicysta, autor książck o tema- 
tyce militarno-politycznej. Odzna- 
czony m.in. Krzyżami — Koman- 
dorskim i Kawalerskim „Orderu 
Odrodzenia Polski. | 

Żonaty, dwoje dzieci. 


ECCE ACDC 


BOGUSŁAW KOŁODZIEJCZAK 
czlonek Sekretariatu 
"KC PZPR 
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Nowoczesne myślenie 
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Przemówienie WOJCIECHA JARUZELSKIEGO wygłoszone na zakończenie VII Plenum KC PZPR 


TOWARZYSZKI 
I TOWARZYSZE! 


Obrady plenum dobiegają końca. O ile i jak 
zapisze się w. historii partii: uchwała decyzje, 
które dziś podjęliśmy, zadecydują przede wszy- 
stki.n ich konkretne rezultaty. Powinny być one 
widoczne w czasie dostatecznie krótkim, aże- 
by nasza partia w oczach społeczeństwa nie 
stała gię winna ociężałości i połowicznych dzia- 
łań. Referat Biura Politycznego i uchwały VE 
Plenum ujęły wyczerpująco podstawowe dyle- 
maty obecnej chwili. Pozwólcie więc, że ogra- 
niczę się do kilku tvlko refleksji na tle. żywej, 
interesującej dyskusji, a właściwie na szerszym 
tle roli' oraz współczesnych zadań partii. 


Naszymi wewnętrznym:, partyjnymi proble- 
nie musi się pasjonować. Jego. 


mam. naród 
przeważająca część jest beznartyjna. Dla nas 
jednak nie jest obojętne, co zwykły obywatel 
wyniesie dla siebie z obrad VII Plenum. Czy 
znajdzie w nich potwierdzenie, że partia trzy- 


ma stronę człowieka pracy, rozum:e jego troski, 


opowiada się mu ze swych wyborów 1 decyzji. 
Czy ma jasną koncepcję, wolę i siły, aby reali- 
zować konsekwentnie relormatorski kurs? Czy 
— nawiązuję tu do wypowiedzi towarzysza Cąc- 
kowskiego — potrafi przekuć samokrytykę w 
działanie, w czyn? | 
_ Słusznie przypomniał towarzysz Romanik, że 
Komitet Centralny ponosi wobec klasy robot- 
niczej, lud pracy, całego narodu odpowiedział- 
ność polityczną i moralną za dobre imię pac- 
li, za jej tytuł przywódczy. i 
Różnie można oceniać naszą pracę ale nikt 
nam zarzucić nie może nierzetelności, samo- 
 chwaistwa. Mówimy narodowi prawdę. Od tej 


niepodważalnej zasady nigdy odstąpić nam nie 


wolno choćby prawda miała być przykra i bo- 
lesna. i z 
Dziś punktem wyjścia musi być uczciwe przy- 
znanie, że stan spraw w naszej ojczyźnie nie 
jest taki jakiego pragniemy, jaki być powinien. 
My wszyscy: tu zaczynam od siebie — partia: 
rząd, kadry kierownicze, aktyw partyjny i spo- 
łeczay — mamy poczucie odpowiedzialności. I 
nie chodzi tu o aptekarskie wyważanie, ale e 
reputację naszej partii jako całości, o to by 
znalazła ona i umacniała twórczo swe miejsce 


w  zdynamizowanych procesach rozwojowych. 


Musi dokonać się jeszcze głębszy przełom w 
filozofii sprawowania władzy. Centrum już nie 
powinno i nie może zajmować się wszystkim. 
To obiektywna konieczność. To podstawowy wa- 
runek skuteczności naszej polityki. Gmach, w 
którym obradujemy jest duży — ale nie na 
tyle duży żeby się zmieściła w nim cała Polska. 


Niemało jest jeszcze ną poszczególnych szcze- 
blach towarzyszy wydających różne pomruki 
niezadowolenia, adresowane jednak jak najda- 
lej od siebie. A tymczasem generalsko-milicyj- 
ne operacje niemal pod bokiem sekretarzy i 
wojewodów, prezesów, dyrektorów i naczelni- 
ków wykrywają sprawy, o których aż wstyd pi- 
sac w prasie. Lub kiedy np. w Warszawie za- 
braknie pieczywa, a na Wybrzeżu zepsują się 
śledzie — wpisuje się stosowny punkt do po- 
rządku dziennego obrad rządu Rzeczypospolitej. 
Może wkrótce Sztab Generalny będzie musiał 
wypiekać chleb, a Polska Akademia: Nauk — 
zająć się transportem śledzi. To żart gorzki, 
ale niestety usprawiedliwiony. ąz 


Krwiobieg partii musi być drożny. Ciągle je- 
szcze wątła jest umiejętność polemiki we wła- 
śnych szeregach — na płaszczyźnie poziomej 
— bo na brak dyskusji „w pionie”, adresowa- 
nej z „dołu” do „góry” i z „geóry” do „dołu”, 
narzekać nie możemy. Za mało jest i na na- 


RA 2 


szym forum  pryncypialnych sporów. A nikt 


przecież nie twierdzi że członkowie Komitetu 
"Centralnego są ze sobą zgodni 


we. wszystkim 
bez wyjątku. W prywatnych rozmowach w ku- 
luarach różnie np ocenia się sytuację poszcze- 
gólnych branż czy zawodów ale niezwykle rzad- 


"ko czyni się to z mównicy. Sprawia to czasami 
- wrażenie, jak gdyby w centralnej instancji par- 


tyjnej zawarte : dżentelmeńską umowę: -rolnik 


nie skrytykuje górnika, kolejarz — profesora, 


sekretarz KW — ministra. Trudno- zrozumieć 
dlaczego tak się dzieje? 
Poruszano w dyskusji —m.in.towarzysz Tru- 
szkowski — stan samopoczucia ludz; pracy; nie 
jest on związany wyłącznie ż samą tylko rela- 
cją cen i płac. Ileż w naszym kraju. niepotrzeb- 


„nej udręki, ile trwonionego czasu. Organizacja 
"życia spałecznego nigdy nie była naszą. mocną 
„stroną. Połskie sejmiki były kiedyś pośmiewiae-.. 
"kiem Europy. Ostatni. przedwojenny premier 


upamiętnił się kampanią e stan wiejskich pło- 
tów .i wygóde". I tak się to za nami wlecze. 
Zastanawiam się niekiedy, jakich jeszcze. lek- 
cji trzeba, abyśmy wreszcie odkryli tę wieko- 
pomną prawdę, że miotła służy do zamiata- 
nia, ale może być uruchomiona wyłącznie przez 


człowieka. | 


Zmienia się Polska, a wraz z nią i pactia. 
Lecz również na odwrót: kraj zmienia się o 
tyle, o ile postępują procesy  demokratvzacji 
wewnątrz naszych szeregów, odnawia się styl 
pracy partyjnych struktur i instancji. | 


Tworzymy „w marszu” nowy model przy 
wództwa partii — odważnie myślącej, opozycyj- 
nej w stosunku do siebie samej z poprzed- 
niego okresu. , 

Wystarczy poczytać protokoły plenarnych po- 
siedzeń Komitetu Centralnego sprzed 10 i wię- 
cej lat aby zorientować się w jakościowej, nie- 
odwracalnej zmianie tętna życia wewnątrz- 
partyjnego. Ale to temat przede wszystkim dla 
towarzyszy z Akademii Nauk Społecznych. Lu 
dzi pracy interesuje nie to, że się zmieniamy 
aleo ile się zmieniliśmy. Nie tó, co deklaruje- 


| my lecz tylko to, co czarmo na białym możemy 


wykazać, jako autentyczny dorobek tu, tera 


dziś. 


Nie jesteśmy partią, która „niczym. „kwiaks 


jednej nocy” — rozkwita raz na kilka lat, pod- 


cżas kampanii wyborczej wydając przy tym 
' przyjemny aromat. Jesteśmy partią matksiałg= 


wsko-leninowską obócną na każdym ódcinku 
życia społecznego. Dlatego też — czy jest e 


dla nas wygodne czy nie — w oczach opiaM 


społecznej przystępujemy wszyscy do wybe" 


"rów w islocie codziennie. Bowiem nie konstyą 


tucyjny żapis lecz wyłącznie praktyka, skuteow* 
ność działania przesądzają czy partia rzeczjły 
wiście spełnia swą przewodnią rolę. Ma t% 
ogromne znaczenie szczególnie dyigiaj gdy skm 
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Na zakończenie obrad VII Plenum KC PZPR przemówienie wygłosił Wojciech Jaruzelski. śię 
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Nowoczesne myślenie 


Dokończenie ze str. 3 


la wyzwań wymaga zwiększonego poparcia i 
aktywności całego społeczeństwa. 

Serdeczne uznanie winniśmy naszej „party j- 
nej piechocie” — towarzyszom 2 pierwszej 
sepołeczno-politycznej linii, którzy rzadko wy-. 
głaszają referaty lecz myśl partii, jej racje i 
argumenty upowszechniają przy stanowisku 
pracy, wśród najbliższych kolegów i przyjaciół. 
To oni są trzonem partii jej podstawową siłą, 
Tezerwą , potencjałem. 


TOWARZYSZE! 


Kredyt społeczny zaufania nie jest beztermi- 
mowy. Czas stał się najbardziej deficytowym 
wśród narodowych zasobów. Nie wolno go roz- 
trwonić. 

„ Nie szczędzimy sobie surowej krytyki. Refe- 

rat Biurą Politycznego ostro ocenił źródła opóź- 

nień, wskazał na zaniedbania. Ale krytyka nie 

może przeradzać się w demagogię, bo wtedy nie 
lecz szkodzi. 


Pamiętamy złote lata polskiej lekkoatletyki. 
nas. najlepsi biegacze tamtych łat nie 
startowali z ciężarkiem u nogi. Dziś niektórzy 
oczekują od Polski, że wyprzedzi konkurencję 
na bieżni, lub przynajmniej utrzyma się w czo- 
łówce mając przy obu nogach, | do tego na 
glecach, ołowiane kule. 

Eiekty przebudowy w gospodarce nie mo- 
Gą być | nie będą zauważalne natychmiast. Wie- 
Je dziesiątków lat minęło, zanim obecnie naj- 
wyżej rozwinięte kraje kapitalistyczne uwolni- 
ły się od najostrzejszych chorób swego syste- 
mu, w tym także od zwyczajnej nędzy. Wypę- 
ona poza granice ojczyzny niemal połowę 
narodów jak Norwedzy i Irlandczycy. 

W warunkach ostrej nierównowagi nawet naj- 
lepszy mechanizm nie może sprawnie funkcjo- 
acwać. Powstają w nim szczeliny, przez któ- 
re przecieka część substancji reformy. Są ta- 
cy, którzy nawet legalnie potrafią z tego sko- 
rzystać, s pożytkiem dla siebie | szkodą dla 
ogółu. Tylko wytrwałe korygowanie dostrzeżo- 
mych niedociągnięć, twarda dyscyplina ekono- 
śmmiezna i zwężanie pola bezkarnej samowoli 
mogą tea mechanizm dostosować do WEDOCZE 


He; 


mie mię zda się najwydajniejsza maszyna, jeśli 
będą przy niej pracować ludzie hołdujący tra- 
dycjom „szewskiego poniedziałku”. Niewielki 
z udanej nawet pomysłowości kon- 
Gtrukcji, jeśli nie jest ona bardziej niezawodna 
mie pochłania mniej energii niż podobny pro- 
poprzedniej generacji. Nie staną się przy- 
ezółkiem nowoczesności najliczniejsze nawet 
_ kluby dyskusyjne, jeśli będą — jak na seansie 
apirytłetycznym — zajmować się głównie wy- 
woływaniem duchów. 

Świat współczesny pulsuje tętnem . głębokich, 
miekiedy saskakujących przemian. Dynamika 
„nowego myślenia” nie tylko oddała groźbę kon- 
zakreśla horyzont wieł- 


ntegralną częścią owlizacji 

Z kolei także i nasz żystem — 
zachowując w pełni swą ustrojową odrębność 
— adaptuje w toku swej ewolucji instrumen- 
ty i metody poszerzające jego możliwości, ułat- 
wiające postęp. 

Należy do nich tzw. przymus ekonomiczny, 
który przez lata przypisywaliśmy wyłącznie tej 
drugiej, antagonistycznej formacji. Zarazem 
jednak nie chcemy i nie możemy uronić ani 
jednej z tych wartości, które stanowią © sed- 
nie i naturze socjalizmu. Warte czasem uważ- 
niej posłuchać | takich, którzy od rana do no- 
cy psioczą na ,, „ustrój”. Ale spróbujmy zapy- 
tać, czy skłonni są zrezygnować ze społecznych 


potrzebne jest Polsce jak tlen 


gwarancji, jakie socjalizm stwarza? Nie! „Nie 
oddadzą ani guzika” — żadnych kart i przywi- 
lejów branżowych, żadnych zasiłków, żadnych 
uprawnień socjalnych. A co by również powie- 
dzieli na to, że przedsiębiorcy na Zachodzie nie 
obchodzą prywatne sprawy pracownika, jak 
choćby to, ile on ma dzieci. Jakże łatwo prze- 
kreślają niektórzy historyczny awans socjali- 
stycznej Polski, otrzepując zarazem z kurzu 
nieudolne olłeodruki przeszłości. Socjalizm dał 
Polsce odzyskaną państwowość, bezpieczne gra- 
nice, dźwignię rozwojową. Przyniósł przede wszy- 
stkim sprawiedliwość społeczną na skalę nigdy 
przedtem nie znaną. Jest sprawą naszą zdoby- 
cze te umocnić, dostosować pełniej do trudnych 
wymagań. współczesności. 


TOWARZYSZE! 


W procesie readizacji przemian gospodarczych 
partia przejmuje na siebie dwojaką rolę. Z jed- 
nej strony jest inicjatorem i głównym polity- 
cznym gwarantem reformy, która przeprowa- 
dzana w tak trudnych warunkach jak nasze — 
wymaga wysokiej dyscypliny poczucia odpo- 


„wiedzialności często wręcz odwagi cywilnej. 


Dyrektorzy, organizacje partyjne, . samorządy, 
załogi, wszyscy, którzy podjęli wyzwanie, któ- 
rzy nie szukają łatwych dróg — muszą mieć 
pewność, że mogą liczyć na naszą pomoc i po- 
parcie. 


Z drugiej strony partia musi uwzględniać 
obiektywne potrzeby tych grup społecznych i 
zawodowych, które nie w pierwszej kolejności 
będą korzystały z pozytywnych efektów refor- 
my. W trudnej sytuacji znajduje się bowiem 
znaczna część weteranów pracy. Również wśród 
młodego pokolenia aspiracje życiowe ścierają 
się ostro z rzeczywistością. 

Tyle samodzielności, ile odpowiedzialności. 
Raz nasza partia musi trzymać z załogą prze- 
ciw dyrekcji, kiedy ta po wielkopańsku %rak- 
tuje ludzi pracy. Ale innym razem — trzymać 
z dyrekcją przeciw tym, którym się wszystko 
„należy”. Raz trzeba domagać się pomocy dla 
słabszych, pokrzywdzonych przez los. Kiedy in- 
dziej — mieć odwagę powiedzieć prawdę w oczy 
wycwanionym „specjalistom” od L-4 i skuba- 
nia funduszu socjalnego. 


Czasy są takie, że wymagają ludzi trwadych i 
odpornych. Skłonnych do kompromisów, ale nie- 
ugiętych tam, gdzie miejsca na kompromis nie 
maibyćnie może. Umiejących śmiało, uczci- 
wie przyznać się do błędów, nie mających zwy- 
czaju cofać się w popłochu. Nawet w naszych 
partyjnych szeregach ujawnia się czasem reak- 
cja paniczna. Jeśli przegraliśmy tę lub ową 
potyczkę — czy to znaczy, że losy całej opera- 
cji stoją pod znakiem zapytania? Partia nie 
może popaść w kompleksy. Z jednej strony 
nieomylności i samozadowolenia. Z drugiej — 
„nieudacznictwa”, pecha, niepowodzeń. 


Przedyskutowaliśmy na płlenum rozległą pro- 
blematykę porozumienia narodowego. Nie było 
w naszych ocenach niewczesnego triumfalizmu. 
W pełni zdajemy sobie sprawę z pokładów 
nieufności i zwątpienia części PoezeNiwe w 
różnych środowiskach. 


TOWARZYSZE! 


Jeszcze kilka uwag o problematyce kadro- 
wej. W odczuciu społecznym potwierdzonym 
wieloma badaniami sytuacja w tej dziedzinie 
nadai jest dobra. Objęcie funkcji kierowniczej 
wiąże się przecież z prawem decydowania za 
innych i o innych. Społeczeństwo miało, zwła- 
szcza w przeszłości liczne powody, aby pa- 
trzeć podejrzliwie na praktykę kadrową. To 


„zrozumiałe. Daje znać o sobie długotrwały brak 


demokratycznych nawyków. Dobry naczelnik to 
taki, który mnie przydzielił ciągnik, choćby z 
krzywdą dla sąsiada. Zły wojewoda — to ten, 
który nie uwzględnił moich żądań, jeśli nawet 


były nierealne i niesłuszne Ale bywa i na od- 
wrót, gdy widzimisię jakiegoś książątka jest 
przedstawiane bez mała jako wola oałej partii. 
Takie decyzje i działania idą w rachunek na- 
szych strat. 

Trzeba uczyć się nowego podejścia do pol: - 
tyki kadrowej, a zwłaszcza respektowania jej 
uzyskanych w demokratycznych procedurach 
rezultatów. A ponadto skoro oczekuje się zmian 
od innych — trzeba i samemu się zmieniać. 
Działacz partyjny powinien być politykiem, je- 


go imię i nazwisko musi kojarzyć się nie tyle ' 


z funkcją, z uroczystościami „otwarcia” czy „od- 
słonięcia”, z prezydiami, w których zasiada, 
lecz przede wszystkim ze zrozumiałą dla oby- 
wateli, zwłaszcza na lokalnym gruncie konce- 
pcją, z bezpośredniością kontaktów z ludźmi, z 
nowym stylem pracy. 

Dla partii nie są groźne wewnętrzne różni- 
ce zdań. Mówiliśmy o tym już. wielokrotnie. 
Groźna jest formalna jedność, za którą kłębią 
się tzw. układy. A jeszcze groźniejsze są słu- 
szne uchwały, które pozostają na papierze. 


TOWARZYSZE! 


Na zakończenie odniosę się krótko do najbliż- 
szej kampanii politycznej do nadchodzących 
wyborów do rad narodowych. Istotę problemu 
wyczerpuje stare, mądrę przysłowie: „Jak sobie 
pościelisz, tak się wyśpisz”. Korzystam z tej 
partyjnej trybuny aby zwrócić się do bezpar- 
tyjnych obywateli. Jesteśmy wszyscy zaangażo- 
wani w sprawy ojczyzny. Nie ma rozbieżności 
między cełami partii i dobrem całego narodu. 

Nie legitymacja partii lub stronnictwa decy- 
duje o charakterze człowieka t obywatela. Koa- 
licyjność rządzenia jest tym lepsza, im szersza. 
Cenna myśl, realizm, woła działania, a tym 
bardziej patriotyczny ezyn, to dziś biało-czer- 
wony giejt dla każdego, kto chce i potrafi z 
niego skorzystać. 

Współczesną historię naszego narodu można 
porównać do potężnej rzeki, zasilanej dopływa- 
mi po obu brzegach. Jedne niosą wodę bogatą 
w tlen, inne — zatrutą pełną gnilnych bak- 
terii. Nigdzie jednak nie jest tak, że wszystkie 
dopływy po jednej stronie są kryształowo czy- 
ste, a po drugiej — brudne i zamulone. Każ- 
da jednak rzeka zmierza do ujścia, do punktu 


docelowego. My za taki punkt uważamy socja-- 


listyczną wizję przyszłości: Polskę silną, za- 
możną, sprawiedliwą. 


TOWARZYSZKI 
i FOWARZYSZE! 


Wiemy, co trzeba zrobić. Wiemy, że trzeba 
to zrobić. Na ile po obecnym posiedzeniu ple- 
dk jesteśmy bliżsi odpowiedzi na „żar 
jak to zrobić, rozstrzygną najbliższe tygodnie i 
miesiące. 

Uchwały plenum określają precyzyjnie sto- 
jące przed nami zadania. Można je ująć krót- 
ko, wręcz hasłowo: 

— Ścisły związek wysokiej efektywności go- 
spodarczej i szeroko rozumianej sprawiedliwo- 
ści społecznej głównym eelem naszych działań! 

— Dziś najpilniejsze to walka z inflacją, o 
lepszy rynek, © równowagę gospodarczą! 

— Postęp naukowo-techniczny dźwignią roz- 
woju! 

— Partia w awangardzie procesu odnowy! 

— Porozumienie dla reform dla przyszłości 
Polski ! 

— Więcej zaufania do ludzi to więcej zau- 
£ania do partii! 

— Socjalizm bliski młodzieży ! 

— Więcej demokracji i więcej dyscypliny! 

-- Kadry najlepsze to rzeczywiście najlep- 
sze! 

— Silne rady narodowe prawdziwym gospo- 
darzem — za takimi radami będziemy głoso- 
wać! 
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-- Zadania partii w pogiębianiu reform. 


gospodarczych i politycznych oraz promocji kadr 


Obszerne fragmenty referatu Biura Politycznego KC PZPR 


rogę socjalistycznej odnowy wytyczył sie- 

dem lat temu IX Zjazd. Weszłiśmy na nią 

w dramatycznie trudnych warunkach, zma. 
gając się nieustannie z ogromem spiętrzonych 
przeciwności. 

W okresie stanu wojennego, wbrew naturze 
takiego rodzaju nadzwyczajnych sytuacji, rozwi- 
nęliśmy proces gospodarczych i politycznych 
przemian. Następnie kontynuowaliśmy je i po- 
złębialiśmy, mimo iż. odbiegało to od dominu- 


jących wówczas we wspólnocie państw socja- 


iistycznych poglądów i tendencji. 

Z drogi odnowy — reform, porozumienia, jaw- 
ności nie zesziiśmy ani na chwilę. Każdy, kto 
uczciwie, bez uprzedzeń oceni te lata, przyzna, 
iż zmieniło się wiele, że oblicze Polski jest po 
prostu inne. ? 


eforma gospodatcza podjęta zostałą w nie- 
zwykle skomplikowanej sytuacji. Trwała 
walka polityczna. Kraj przeżywał głęboki 
kryzys. Gwałtowny był spadek produkcji i spo- 
życia. Poddani byliśmy bezprzykładnym restryk- 
cjom. Drastycznie zmniejszył się inport: Runął 


rynek. Rozpadły się więzi ekonomiczne. Skróceniu. 


uległ czas pracy. Jednocześnie wzrastały znącz- 
nie. potrzeby społeczne. Powiększała się szybko 


liczba dzieci, młodzieży i emerytów. Mimo ogra- 


niczonych możliwości, chronione, a nawet roz- 


szerzane bvły różne świadczenia socjalne, nic za- 


wsze zresztą w zgodzie z ekonomiczną logiką. 

Mimo tak niekorzystnych uwarunkowań, uzna- 
liśmy, że reformy odwlekać nie można. Miniony 
czas, a zwłaszcza. pierwszy etap obejmujący lata 
1482—1986 — słuszność tej decyzji potwierdził. 
Gospodarka dźwignęła się z dna. Z roku na Tok 
zwiększała się wydajność pracy. Coraz lepiej 
. wykorzystywane były materialne czynniki wy- 
twórcze. Powracała cównowaga rynkowa. Osiąe- 
nięto znaczną dynamikę w handiu zagranicznym. 
Przekroczonc zostały zadania pianu 3-!etniegó 
(1983—1985). | 

„Te realne odczuwadne dia ludzi wyniki stop- 
n:'ewo poprawiały nastroje. Ośrodki badania opi- 
nil społecznej wskazywały na wźrost optymiz- 
mu, 

Jednakże reforma nie zapuściła korzeni głę- 
boko. Jej mechanizmy nie zostały skojarzone 
wyraźnie z polityką gospodarczą. Utrzymywały 
się postawy konserwatywne i hamujące. Opóź- 
niały i utrudniały ruch do przodu partykularne 
branżowe interesy, działania pozorowane. Jed- 
noczesnie dawały znać e sobie różnorodne opory 
przeciw ekonomicznym rygorom i konieczno- 
SCIom. | 

Dojrzewała więc potrzeba bardziej radyka!- 
nych kroków. X Zjazd zdecydował, iż reformę 
trzeba pogłębić, iść konsekwentnie wytyczoną 
drogą, 

Program len powstawał jednak w trybach ad- 
ministracyjnych zbyt wolno, „jak po grudzie”. 
Trzeba samokrytycznie przyznać, że i ze stro- 
ny kierownictwa partii było też za mało na- 
Cisku na przyspieszenie prac. Od X Zjazdu 
trwało to wszystko zbyt długo. 

Od ubiegłego roku zarysowała się niekorzystna 
zmiana nastrojów. Zaważyły na nich przedłu- 
zające się oczekiwania na koncepcję II etapu, 
rosnące zniecierpliwienie w trakcie dyskusji nad 
tezami: „przestańcie gadać, róbcie”, „czekamy na 
radykalne zmiany”. Okazało się jednak, że ra- 
dykalizm słowny nie pokrywa się często z go- 
towością do zaaprobowania go w życiu. Prezen- 
tacją ostrego wariantu przebudowy cen wywo- 
łała zaniepokojenie. navór na rynek. stopniowe 
przerzedzenie sklepowych półek. Jednoczośnie 
towarzyszyło temu odczucie spadku średniej pła- 
cy realnej. 


= 


Reforma jest naszą 
wielką szansą 


gay ani przez moment nie mieliśmy wahań, 
"U zamiaru odejścia od reformatorskiej linii. 


Przy tyma sprawa stawiana była uczciwie. Wska- 
zywaliśmy wietokrotnie, te błyskawicznego go- 
spodarczego zwycięstwa nie będzie i być nie 
może. Że najbliższe trzy lata będą trudne. Że 


warunki, aby było lepiej — reforma tworzy 


stopniowo. 
Najgorsze przy tym jest to, że mimo prze- 
wyższającego skutki wzrostu cen — przypływu 
dochodów — panuje powszechna opinia 0 ob- 
niżeniu się ogólnego poziomu realnych zarob- 


ków. Cóż — statystyka mówi prawdę ogólną, 


podczas gdy decydujące o nastrojach prawdy po- 
szczególnych ludzi i środowisk są bliższe życiu, 
są bardziej złożone i wyostrzone. 


Wynika stąd konieczność poszukiwania nowej, 
społecznie aprobowanej poełityki dochodowo-ce- 
nowej. Jako drogę do tego celu Biuro Polityczne 
propomnije system uzgadniania cen i dochodów 
przez. stale działającą komisję społeczno-państ- 
wową. Uczestniczyć w niej powinny — z jednej 
strony — reprezentacja przedsiębiorstw, a więc 
dyrekcji i samorządów — jako pracodawców, 
a także przedstawiciele spółdzielczości, sektora 
prywatnego i rzemiosła, z drugiej zaś — ruch 
związkowy, kółka rolnicze, organizacje konsu- 
mentów, kobiet, emerytów itd. Trzecim uczest- 
nikiem, niejako mediatorem, na którym spoczy- 
wałaby ostateczna odpowiedzialiość za rezultaty 
uzgodnień, byibv rząd. 

Zadanie komisji toe znajdowanie społecznego 
consensusu dła rozwiązań godzących ekonomicz- 
ne Gele polityki cernowo-dochodowej z uwa- 
runkowaniami społecznymi, efektywność z za- 
sadami sprawiedliwości. Jej prace zmierzać 
powinny do definitywnego zaniechania skon- 
centrowanych w czasie, skokowych operacji ce- 
nowych — do przejścia na płynne ruchy cen. 

Koncepcję tu przedstawioną należy pilnie, 
lecz starannie przygotować, wykorzystując mie- 
dzy innymi doświadczenia zagraniczne, mi.in. 
Austrii i Francji. 

Próbom demontażu reformy i £ Góry i z dołu 
nie przyglądamy się biernie. Program reaiiza- 
cyjny II etapu reformy wsparty został nadzwy- 
czajnymi uprawnieniami, Rząd uzyskał czasowo 
dodatkowe, silne „uzbrojenie”. Dziś nikt już nie 
może narzekać, że ma związane ręce. ś 


Zgodnie ze swą uchwałą Gejm będzie raz na 
kwartał analizował wykorzystanie tych pełno- 
mocnictw, ich realne efekty. To dla rządu, dia 
administracji gospodarczej zasadniczy egzamin. 
Kto go nie zda, musi liczyć się z konsekwen- 
cjami. 

Za najważniejsze Biuro Polityczne uważa stop- 
niowe, ale szybsze równowadćenie kolejnych seg- 
mentów rynku, usuwanie dręczących ludzi nie- 
doborów. Oczekujemy, że rząd określi do końca 
bieżącego półrocza listę podstawowych towarów, 
które będą stale obecne w sklepach. 


Wzrost dostaw rynkowych zapowiada przemysł 
obronny. Obok dostarczanych już towarów, re- 
alne jest dodatkowe zwiększenie o ki!kadziesiąt 
miliardów złotych produkcji artykułów konsum- 
pcyjmych i to poszukiwanych, © wysokim po- 
ziomie użytkowym. 

Sprawą dla rynku kiuczową jest żywność. 
Trud polskich ro!iników, poprawa zasiiania ich 
gospodarstw w. środki produkcji przyniosły 
w ostatnich kilku latach odczuwaine rezultaty. 
Ale nie jest to dane raz na zawsze. Tegoroczne 
warunki atmosferyczne rodzą obawy o zbiory. 
Uwypukia to raz jeszcze znaczenie wzrostu za- 
opatrzenia produkcyjnego wsi, zwłaszcza w środ- 
Ki chemiczne. 

Efekty wytwórcze częstokroć niweczy niska 
jaxość. Straty idą w miiiardy. Społeczeństwo od- 
czuwa pogorszenie standardów. Tego stanu nie 
możną tolerować. 
mentów zaproponował system ostrzejszej odpo- 
wiedzialności osobistej, większe zależne od ja- 
kości zróżnicowanie poziomu cen urzędowych, 


zaostrzone sankcje podatkowe, stawianie w stan 


Konferencji Delegatów — konieczna jest 


III Zjazd Federacji Konsu- 


likwidacji pezedsiębiorstw, które wypuszczają 
masowo bratoł i „niedoróbki”. Są to propozycje 
poważne. Takie też powinno być ich pilne poe 
traktowanie przez organa rządu. 

Sprawą fundamentalną, decydującą o postępie, 
e nowoczesności gospodarki jest restrukturyza- 
cja. Wciąż nie udaje się zapobiec odtwarzaniu 
starych wad. Dwie z nich odczuwane są w spo 
sób najbardziej dotkliwy: wysoka materiało4 
i energochłonność oraz niedorozwój działu wys 
twarzającego towary konsumpcyjne — przemys 
słowe i żywnościowe. . 

Z myślą o poprawie tej sytuacji rozpoczęło 
prace nad korektą dwóch końcowych łąt NPSG, 
Jak dotąd szło to opornie. Móże nawet była chęć, 
ale nie dostawało odwagi i determinacji. Sprawy, 
grzężną w dyskusjach i przetargach. Energetycy, 
mówią, że grozi kryzys paliwowy. A ekonomiści 
że powielane są stare, nieefektywne struktur, 
Obie strony mają swoje racje. Ohcąc te dwa 
punkty widzenia pogodzić, trzeba korekię planu 
podporządkować głównie oszczędności energi 
i surowców. W mraktyce musi to oznaczać ode 
ciążenie od kapitalochłonnych ciągnących się 


tami inwestycją, a jednocześnie — koncentrację: 


środków na przemysłach rynkowych. 


Są to decyzje bardzo odpowiedziaine, ale corajń 
pilniejsze. Odwlekanie rozstrzygnięć, ulegauś 
branżowym naciskom — to hamowanie 
Oczekujemy, iż w trzecim kwartale be, 
przedstawi w Sejmie projekt wyrazistej korsktj 
planu na lata 1989—1990. 


Prace nad rewizją obecnego NPSG mie necg 
być oderwane od konstruowania przyssłego 
gramu rozwojowego. W następnym piante 
cioletnim :— którego założenia powimy.. 
przygotowane do zaprezentowania na Kta 


sza, głębsza restrukturyzacja, ze a rob 
uwzględnieniem wysokiej techniki oraz 
gospodarki żywnościowej. Przebudowa siruktye 
gospodarki jest podstawowym sposobem „DCzas 


- bicia się” w światowej rywalizacji, eprostanię 


materiałnym i kułturalnym potrzebom oraz aspij 
racjom narodu. 


Komitet PAN „Polska 2000" przedstawił 80% 
nariusze długofalowego rozwoju kraju, W Ke 
misji Planowania prowadzi się studia przedpiga 
nowe nad koncepcją przyszłej pięciolatki. Zae 
awansowane są prace nad dalszą- perspektyw 
Ich wyniki trzeba konfrontować ze deca 
oczekiwaniami, wzbogacać o doświadczenia ró24 
nych środowisk, o inteiektualny dorobek wybita 
nych jednostek, | 

Restrukturyzacja wymaga lepszego spożytkoa 
wanią szans, które tworzą postęp naukowo-tech< 
niczny. Jest to główny oręż przełamywania stag 
nacji, narzędzie efektywnego rozwoju. 


Ostrość wyzwań. i skala zadań, które stają. 
przed krajem wymaga szczególnego zaangażowa- 
nia się polskiej inte.igencji, zwłaszcza technicz- 
nej. . 
Utaientowanych, ambitnych inżynierów i tech- 
ników Polsce nie brak. Aie częstokroć nie ma 
K.imatu, odpowiednich erganizacyjnych wacun= 
ków oraz materialnej i prestiżowej motywacji. 
Na szczególną uwagę zasługuje konieczność wyd 
rażncgo powiązania płac kadry naukowej i tech= 
nicznej z tą częścią zysku przedsiębiorstw, która 
jest rczuitatem wynalazków, innowacji, ulep- 
szeŃ. 


Polsce potrzebna jest silna 
i skuteczna władza państwowa 


Polsce potrzebna jest siina i skuteczna wladza 
państwowa, która dia koniecznych, choć trud- 
nych decyzji potrafi zdobyć spoleczne poparcie, 
eszekwować ład i dyscyplinę, zapewnić posza-. 


Dokończenie na str. 6—7 
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Dokończenie ze str. 5 


nowanie prawa. Wyręczać jej w rządzeniu i za- 
rządzaniu partia nie zamierza i nie chce. 
„Z drugiej strony trzeba mieć na uwadze, że 
wśród części naszego aktywu istnieją obawy 
o utratę wpływu partii na życie i rozwój kraju. 
Partia nie wyzbędzie się historycznej odpo- 
wiedzia'ności za socja:istyczny kierunek społecz- 
no-rospodarczego rozwoju Polski. Ale między 
„wszystkim a „niczym” jest ojbrzymi obszar. 
Musimy go iepiej niż dotąd zagospodarować. 
Len:n mówił: „Lepiej mniej, ale lepiej”. Do- 
dajmy: kto chce mieć wszystko, w rezultacie 
może nie mieć nic lub prawie nic, o czym prze- 
konaiiśmy się gorzko nieraz w przeszłości. Nie 
skaia bowiem i nie szczególowość bezpośredniej 
ingerencji, lecz odnawiane staie więzi z bezpar- 
tyjnymi, umiejętność posługiwania się demok- 
ratycznymi dźwigniami kierowania, decydują 
ę rzeczywistym wpływie: 


„Jesteśmy przekonani, że to droga właściwa. 


Ale jej skuteczność jeszcze nie potwierdziła się 
w pełni. Niełatwo jest apanować, a tym bardziej 
polubić nowy styl. Wciąż bardziej nęci ustawia- 
mie niż pozyskiwanie. Odczuwalny jest niedo- 
etatek samodyscypliny, rzeczowości i reaiizacyj- 
nej konsekwencji. To dziś w istocie nasz pro- 
blem numer jeden. 


U źródeł socjalizmu, na sztandarze partii no- 
wego typu, widniało leninowskie hasło: „Cała 
władza w ręce rad”. Jednakże później i na długo 


cała prawie faktyczna władza znalazła się poza 


cadami. 


"Od IX Zjazdu idziemy drogą umacniania roli 
Sejmu i rad narodowych. Potwierdziła to rów- 
mież mijająca kadencja. 

Rad, które działają po nowemu — jest i dużo 
1 mało. Dużo, jeśli uwzględnić trud przełamy- 
wania starych nawyków, a także szerokich jesz- 


<ze przejawów społecznej bierności i niezdyscyp- 


knowania. Ale i mało, w zestawieniu z tymi, 
które nie potrafiły skorzystać w pełni ze swych 
kompetencji i praw. 


Wielkim osiągnięciem obecnej dekady jest 
Jawność życia publicznego, utrwalona praktyka 
konsultacji, rozgałęziony system doradztwa oraz 
badań opinii społecznej. Mamy tu ezęstokroć 
pionierskie rozwiązania budzące zainteresowanie 
w innych krajach. Ale niemało jest jeszcze do 
zrobienia. Jawność nie wszędzie popłaca a rze- 
czowa krytyka natrafia na opory. Nie zostały 
wykorzenione do końca: obrzędowość formalizm 
prestiżowe zadęcia. W wielu miastach, gminach, 
zakładach pracy nie informuje się ludzi nawet 
o kwestiach elementarnych, nie zasięga się także 
gah opinii. Musimy powiedzieć jasno — takie po- 
stawy, taka praktyka, dyskwalifikują konkretnie 
„odpowiedzialnych działaczy partii i soc jalistycz- 
tego państwa. | 


W miarę rozwoju i wzbogacenia gwarancji in- 
"stytucjonalnych najważniejszym się staje, ażeby 
demokratyczne procedury były funkcjoname i 
gkkuteczne, a zapadające w nich decyzje wcieiane 
w życie z całą konsekwencją. Tu właśnie, za- 
równo w sprawach wielkich, jak i w codziennym 
obrazie życia jest największa luka, najbardziej 
odczuwalna słabość. 


Wiedzących najlepiej jak uzdrawiać Polskę 
i u nas nie brakuje. Ale często ci sami „pod 
nosem”, w zasięgu swej kompetencji i odpo- 
wiedzialności nie potrafią rozwiązać elementar- 
nych spraw. 
 «Niesumienne wypełnienie obowiązków, brak 
dbałości o mienie publiczne, naruszanie przepi- 
sów, zaniedbania w utrzymywaniu porządku, 
czystości, higieny, częstokroć mie spotykają się 
ge ziecydowanym odporem władz i społeczeń- 
stwa. 


Aby w tej sferze — jednym z istotnych skład- 
mików cywilizacji i kuljlury — ziikwidować ciąg- 
nące się niekiedy od wieków przypadłości, rady 
narodowe i radni powinni z całą surowością eg- 
gekwować od administracji, służb pubiicznych 
i porządkowych, od wszystkich obywateli, rygory 
prawa, ładu, dyscypliny. 


zbogaca się sposób Kkoaiicyjnego sprawo- 
wania władzy. Trzon koalicyjności, jej 
podstawową płaszczyznę, stanowi sojusz 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjed- 
noczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa 


Demokratycznego. We wzajemnych stosunkach, 
przy zachowaniu tożsamości i samodzie.ności 
programowej przybywa auientyzmu i rzeczywi- 
stege partnerstwa. Będziemy iść daiej w tym 
kierunku na wszystkich szczebiach. M.in. można 
by wprowadzić nowe instytucjonalne formy 
współdziałania i współodpowiedzialności zwłasz- 
czą na płaszczyźnie po!ityki kadrowej. 

ruga — szersza płaszczyzna koalicyjneści, to 
współdziałanie trzech partii ze stowarzyszeniami 
katoiików i chrześcijan świeckich oraz wszyst- 
kimi organizacjami, siłami i osobami, które 
współtworzą Patriotyczny Ruch Odrodzenia Na- 
rodowego. 

Wreszcie płaszczyzna trzecia, najszersza, której 
idea i praktyka krystalizują się powoii, to 
współdzialanie ze zmajdującymi. się poza PRON 
środowiskami, które gotowe są uczestniczyć 
w dzieie reform i porozumienia. Kandydaci wy- 
wodzący się z tych środowisk będą w sposób 
naturainy wchodzić w orbitę polityki kadrowej 
państwa. 

Porozumienie narodowe to zasadniczy waru- 
nek i jeden z celów socjalistycznej odnowy. Jest 
ono dziś szersze niż w minionych latach. 
Dowiódł tego również stosunek ogromnej więk- 


4 


szości społeczeństwa do niedawnych prób wy-- 


wołamia nowej fali napięć. 
_Na tle dokucziiwości, jakie społeczeństwu nie- 
sie złożony częstokroć bolesny proces wdrażania 


"II etapu reformy, opowiedzenie się za spokojem 
i pracą ma wymowę jeszcze silniejszą. Dla po- 


staw takich żywimy szczery szacunek i uzna- 
nie. | 

Rozumiemy też, że ostrzej reagują ludzie mło- 
dzi, ze swej natury niecierpiiwi, emocjonalni, co 
ułatwia instrumentalne ich wykorzystywanie 
jako detonatora napięć i konfliktów. 


Jakby to dziwnie nie brzmiało, wodzireje nie- 
dawnych incydentów  przysłużyli się, wbrew 
swym rachubom, sprawie porozumienia. Z jednej 
strony bowiem wyizolowali się sami, potwier- 
dzając przy 
wręcz chorobliwy brak poczucia odpowiedzial- 
ności. . | 

Ale w ten sposób stworzyli sytuację, która po- 
zwoliła zobaczyć i upewnić się jak szeroki jest 


„otwartej kurtynie” niezmienny, - 


partii w pogłębianiu reform gospodarczych 


dziś front realizmu. Jax wiecu tiudz: nie zga- 
dzających się z nami w różnych, często nawet 
zasadniczych kwestiach, w tym uważających się 
za tzw. opozycję zajęło obywate:skie, patriotycz- 
ne stanowisko. Potwierdza to siuszuoś: zrewi- 
dowania stereotypowego pojęcia opozycy jności. 


Zarysowała się bowiem wyrazista granica mię- 
dzy tymi, którzy chcą socjalistyczne państwo 
polskie osłabiać i destabiiizować, a tymi. którzy 
nawet bardzo krytycznie oceniając. chcą je zmie- 
niać, ulepszać, czynić bardziej efcstywnim. Kto 
dystansuje się od wyniszczającej fi.ozofii „im go- 
rzej, tym lepiej”, obojętnie z jakici to czyni po- 
zycji — jest obiektywnie wiaryerdnym partne- 
rem dialogu. 


Tacy ludzie przychodzą z da.exa. My też prze- 
byliśmy długą drogę. Jest to konieczne, aby 
w sprawach nadrzędnych przełamywać podział 
„my — oni”. Aby iść nie „do nas” i nie „do 
nich”, lecz ku temu co zbliża i łączy. 


Tak przecież stało się z ludźmi spod różnych, 
nierzadko głęboko przeciwstawnych nurtów wal- 
ki z hitlerowskim najeźdźcą. Nie obyło się bez 
krzywd, goryczy, wzajemnych urazów. A prze- 
cież już od dziesięcioleci znajdujemy wspólny 
język we wszystkich najważniejszych dla na- 
rodu i państwa sprawach. 


Praktyka ostatnich kiiku !at wykazała nasze 
konstruktywne historycznie trwaie, stanowisko 
w sprawie stosunków państwo — Kosścioł Rzym- 
skokatolicki oraz inne kościoły : związki wy- 
znaniowe. Poszerzyło się w Sposob Zasadniczy 
„pole dialogu i wzajemnego zrozumienia. Pozy- 
tywna ewolucja trwa. Ma to w Po:sce szczególne 
znaczenie. Większość stanowią iudzic wierzący, 
a równocześnie większość uznaje podstawowe 
wartości socjalizmu. Fakt, że te awie afirmacje 
nie zderzają się dziś ze sobą, nie wywołują roz- 
darcia sumień, dwulicowości — nia wa.or bez- 
cenny. 


orozumienie to sprawa Po:aków. Uporczy- 
wie ponawiane przez nioxtore kręgi na Za- 
chodzie próby ingerencji w nasze sprawy 
wewnętrzne mogą tysko temu procesowi zaszko- 


Od lewej: Julian Kraus, Władysław Fidziński i Zbigniew Sobotka w rozmowie, w przerwie ob- 
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dzić. Bowiem w zasadzie z każdym możemy Troz- 
mawiać, jesii nie jest on klientem — w dodatku 
opiacanyn — obceżo dworu. 2 | 

Jak wiadomo, różnie, nie zawsze właściwie, 
układały się w przesziości stosunki między pań- 
stwami socja.istycznymi. W ostatnich latach za- 
szły zmiany o historycznej wprost doniosłości. 
Nasza współpraca ma charakter partnerski, na- 
cechowany wzajemnym zaufaniem i pełnym po- 
szanowaniem. Nikt nikomu niczego nie narzuca 
i nie podpowiada, w tym rozwiązań instytucjo- 
nainych oraz posunięć kadrowych. To nasze wła- 
Sne, suwerenne prawo. | 

Tym bardziej aziwić się trzeba „misjonarakie- 
mu” stanowisku nicktorych zachodnich partne- 
rów. Prauniemy dobrych, nawet przyjaznych sto. 
sunków ze wszystkimi krajami. Jest okazja, aby 
wyjść na spotkanie zywotnym potrzebom nasze- 
go społeczeństwa, tak dotkiiwie poszkodowanego 
przez gospodarcze restrykcje i dyskryminację. 
To — a nie wsbieramie destabiizujących czyn- 
ników — będzie najiepszym probierzem przy- 
japnego stosunku do naszego narodu, do f'ol|- 
SKi. | 

Jesteśmy partią robotniczą, służącą ludziom 
pracy, awangardą po.sxiej iewicy. 

Aie iednocześnie swój radykaiizm społeczny 
poHinuijemy po ieninowsku, a więc nie wbrew 
życiu, a zgodnie z reanvmi możliwościami. Do- 
świadczenie dowodzi, że choroba „iewicowości”, 
gdy jest aziecięca. icczy się stosunkowo łatwo. 
Natomiast z wicikim trudem, gdy jest dojrzała, 
zaawansowana. | 

Mus:my każdym dniem naszej pracy, każdą 
decyzją i działaniem zaświadczać, dawać gwa- 
rancję, że nie będzie powrotu do przeżytych 
kształtów i drós. 

Partia wyrosia już z tych lat, kiedy infor- 
mowała narod, co on myśli i jak myśleć po- 
winien. Dziś uważany za swój fundamenta ny 
obowiązek, aby z tego, co naród czuje i pragnie, 
formułować dia siebie drogowskaz. Uszczęśiiwia- 
nie na siłę jest tak samo nieskuteczne, jak bcz- 
wo.ne godzenie sę z naturanym, a raczej 
wstecznom pieziem strumienia historii. 

Naszym obowiążncm jest słuchać tego, co 
mówią ludzie pracy, Nie kausde z tych słów ma 
cechy prawdy ostatecznej. To jednak, że wy- 
stępują nierzadko cdinienne zdania, jest społecz- 
nym faśtem, a ża zły siuch już nieraz przy- 
chodziło nam ciężzo zapiacić. 

Fistorycznie, ustivojowo usśształtowana roia 
pariii wymaga c.adles9g uw.erzyte.niania. Wa- 
runkiem potwierdzenia forma.nych i umacniania 
mora.nyvch podstaw partyjnezo przywództwa jest 
poczucie Siużebności partii wobec kiasy robot- 
niczej, ludzi pracy, narodu. 

Mieści się w tem wraż.iiwoścć na iudz«ie SDra- 
wy, krzywdy i bo.ączki. Chocby pozornie małe, 
jeśli przymierzyć do wie.kich probiemów. mają 
częstokroć dia pojedynczego człowieka, dia ro- 
dziny, ogromne znaczen.e. 

Świadczą miedzy inn"mi o tym listy i inter- 
wencje kierowane do Komitetu Centralnego, do 
mstancji partyjnych. Od 1982 roku napływa ich 
rocznie ponad 400 tysięcy, znacznie, więcej niż 
do innych instytucjona.nych adresatów. 

To dobrze, że iudzie zwracają się do pactii. 
Aie jednocześnie to Ź.0, tak często musi ona wy- 
stępować w roli rozruszn.ka sumienia niektórych 
urzędów, instytucji, służb pubiicznych. 

Nikt z nas nie ma monopolu na mądrość, ani 
przywiieju na nieomy.moecć. Natomiast partia ma 
dalekosiężną, historyczną rację, którą przetwarzać 
musimy w pozytywne społeczne faktv, pozyski- 
wać dla niej jak najwięcej zwoienników. 

Chodzi tu w szczczójności e ludzi dynamicz- 
nych, przodujących, nastawionych na twórcze 
zmiany na reformy. Są to nierzadko jednostki 
nieufne wobec hierarchicznych struktur i for- 
ma.nych autorytetów, krytyczne, nawet zadzior- 
ne. Aby takich skupiać i wspierać musimy od 
góry do dołu być partią ludzi odważnych, z ini- 
cjatywą i wrażiiwością społeczną, oddanych głę- 
boko socjaiizmowi, a.e nie pogodzonych z jego 
nieefektywną staz acyjną wersją. 

Wśród takich ludzi — przede wszystkim wy- 
sako kwaiifikowantch, wyróżniających się za- 
wodowo i społecznie robotników nowoczesnych 
gałęzi i prężnych przedsiebiorstw. wśród świat- 
łych roiników, wśród najcenniejszych ludzi po- 
stępu naukowo-technicznego, nauki i oświaty 


Runiiitznogz 


kultury i służby zdrowia powinniśmy o wiele 
aktywniej zdobywać nowych kandydatów i 
członków partii. Niech będą z nami! Niech wcej- 
ście do naszych szeregów da im większą „siłę 
przebicia”, uczyni szturmowym oddziałem re- 
form i postępu. 


Musimy być partią ludzi 
odważnych i z inicjatywą 


Tu jest też najwięcej miejsca dla pokoleniowej 
zmiany. Na młodych „gniewnych” a zarazem 
twórczych i konstruktywnych pragnących prze- 
kładać swoje „nie” na wspólne „tak”. 


lizmu. Przeciwnie, gdy mówi własnym, nie 

znieksziałconym głosem — wyraża do nich 
autentyczne przywiązanie. Gdy zaś krytykuje 
— ujawnia często w ten sposób w polu swego 
widzenia brak lub wynaturzenie socjalistycznych 
wartości. Triko socjaiizm odnowiony, nowocze- 
sny, tworzący szanse i warunki urzeczywist- 
niania pokoleniowych celów j aspiracji może być 
przez nią aktcptowany. 

Wiemy, że trudności, zwłaszcza w zakresie po- 
trzeb materia.mvch oraz inne życiowe rozczaro- 
wania rodzą wśród młodych ludzi gorycz, roz- 
terki, emocjonaine często formy ich ujawniania. 
Musimy reagować na to z większym spokojem 
1 zrozumieniem. I w ogóle zaczynać żawsze od 
rachunku sumienia, czy zrobiliśmy wszystko, aby 
pokoienia urodzone i wychowane w Polsce Lu- 
dowej były nie obok, nie przeciwko, nam, ale 
wśród nas, z nami. 

Partia posiada w swych szerczach bezcenny 
kapitał: jakże wieiu towarzyszy, którzy przeszli 
w jej szerczach szmat drogi, nie załama!i się 
w najtrudniejszym okresie, a dziś przodują 
w pracv i w życiu społecznym. Nie przeczy to 
jednocześnie stanowisku VI Pienum, że jesteśmy 
za powrotem tych, którzy odeszli nie diatego, 
że porzucii: socjalizm, lecz dlatego, że było go 
za mało. 

Krajową Komferencję Delegatów poprzedzą 
powszechne rozmowy indywiduaine. Przed każ- 
dym członkiem i kandydatem powinno być po- 
stawione pytanie: czy chce i czuje się na siłach 
rea.izować linię partii, aktywnie uczestniczyć 
w rozwoju swego zakładu i Środowiska? 

Niewątp:iwie od zdecydowanej większości to- 
warzyszy otrzymamy odpowiedź: tak! Chociaż za. 
pewne będą i tacy, którzy powiedzą: nie. A także 
i tacy, od których pora się uwo!nić: panikarze, 
lenie, cyniczni, zobojętnialr na ludzkie sbrawy 
biurokraci. 

Niech bedzie nas mniej, ale takich, którzy £o- 
towi są naprawdę urzeczywistniać prośram Dar- 
tiii walczyć o sprawiediiwość społeczna, © ZwYyY- 
ciestwo re[orm. 


M łodzież nie jest przeciwko ideałom socja- 


Dotychczasowe przemiany w polityce 
kadrowej — to dopiero początek 


Skuteczua rca.zacja konkretvzowanych dziś 
zadań gospodarczych. po'itycznych i społecznych 
zalezy w decidującej mierze od prawidlowej po- 
-itvki kadrowej. 

Jest ona główną dźwienią rządzenia i gospo- 
darowania, a zarazem jedną z płaszczyzn po- 
rozumienia narodowego. Budzi więc szczególne 
zainteresowanie, stanowi ważny punkt odniesie- 
nia dia ludzkich ocen partii i władzy, ich spo- 
łocznego w:zerunku i wiarygodności. 

Poiituvka kadrowa to ruch wielokierunkowy. 
Niezwykie istotny jest jego rytm. Chodzi w 
szczególności o to, ażcby nie było sztucznych za- 
hamowań. Dziś już często nie wystarcza. że kioś 
jest po prostu dobry. Jeśli innv jest lepszy, bar- 
dzo dobry, powinien go jak najszybciej zastąpić. 
Przy tym istotą sprawy być powinno, iż koto 
stać na więcej, tego w przyspieszonym trvbie 
należy wysuwać. Kto zaś sie nie sprawdzą. tego 


również bez zwłoki przesuwać na funkcje, której. 


może sprostać. 

Jest przy tym gorzkim paradoksem. że wie!u 
z tych, którzy obrazNi się na socjalizm i dys- 
tansują się od konstruktywnego działania — 


r o 


właśnie rewolucji społecznej, dokonanej pod kie- 
rownictwem partii, lewicy polskiej, zawdzięcza 
społeczny awans swych rodziców, a także własne 
wykształcenie i aspiracje. To nie wymówka, lecz 
stwierdzenie faktu — to jak wiadomo wcaie nie 
pojedyńczego. 

Polityka kadrowa — to nieodłączny atrybut 
władzy. Łączy się z tym prawo i obowiązek par- 
tii desygnowania swych działań na — określone 
w koalicyjnym systemie — kiuczowe stanowiska. 
Kto prawo to kwestionuje, niech pokaże naj- 
pierw jakąkolwiek rządzącą partię, która się go 
wyrzekła. . 

Ale przeszłość — wielokrotnie poddawana 
przcz nas surowej ocenie — uczyniła dziś nie- 
zwykle ważnym problemem przemodelowanie 
sposobu wpływania partii na życie i dokonujące 
się w nim przemiany, w tym na politykę kad- 
rową. 


Prowadzić ją musimy nie po sobiepańsku, lecz. 


demokratycznie. Nie arbitralnie, nie nakazem 
i obwieszczeniem, iż „nasz” jest lepszy. Lecz rze- 
czowym dowodem i argumentem, że jest nim 
rzeczywiście, a więc przekonującym uzasadnie- 
niem oraz dbałością o społeczną czytelność i ap- 
robatę kandydatur. 


Wspólny kierunek polskiej odnowy 
i radzieckiej pieriestrojki 


Nurt przebudowy ogamia dziś wiele krajów 
socjaiistycznych. W zależności od historycznych 
i współczesnych uwarunkowań oraz narodowych 


potrzeb przybiera różne formy. Wspólne jest 


jednak przeświadczenie, że socjalizm nie może 
stać w miejscu, iż d!a pełnego uruchomienia jego 
twórczych możliwości konieczne jest śmiałe po- 
szukiwanie efektywnych rozwiązań. 

Tworzy to międzynarodowe uwarunkowania 
korzystne dla naszcgo kursu socjalistycznej od- 
nowy, 

Na drogę tę wesziisśmy wcześnie. Wiele brat- 
nich partii żywo interesuje się naszymi wypró- 
bowanymi już doświadczeniami. Podobnie i my 
z uwagą studiujemy ich rozwiązania, zmierzające 
do wykorzystanią tego, co może okazać się owoc- 
ne w naszych warunkach. 


Do przemian urzeczywistnianych przez KPZR 
przywiązujemy wacę szczegóiną. Filozofia polskiej 
odnowy i radzieckiej pieriestrojki są bowiem 
ideowo jednorodne, zmierzają we wspólnym kie- 
runku. 

Stwarza to wyjątkowo pomyślne warunki dla 
umocnienia przyjaźni, owoanej wymiany do- 
św.adczeń, osiągania nowego wymiaru wszech- 
stronnej współpracy. To dla losów Polski, dla 
umocnienia jej pozycji sprawa o kapita:nym 
wręcz znaczeniu. Z wielkim szacunkiem, serdecz- 
nie i gorąco powiłamv w lipcu w Poisce sek- 
retarza generuinego KC KPZR, towarzysza Mie 
chaiłą Gorbaczowa. z którego imieniem związane 
są ożywcze przemiany w Związku Radzieckim 
oraz w stosunkach międz'narodowych. 

Wizyta ta dopisze z pewnością nowy, 
rozdział do Księżi sojuszu, przyjazni i współe 
pracy naszi ch bratn.ch krajów. | 
l'o'ska jest 


Na europtjsk« | : sAajatowej aren." 
"n,a pczycj 


ohecna i aktywna 5nrzuja to umacn. 
naszego Kraju. 

Probiem jest jednak bardziej złożony, W sta- 
nowisku, jakie wobec Polski zajmuje Zachód, 
w.dzimy dwa podejścia. Jedno, kierując się lo- 
giką odprężenia, wykazuje gotowość normaicizacji 
stosunków, chęć rozwoju równoprawnej i wza- 
jemnie korzystnej współpracy. I drugie, trak- 
tując Poiskę instrumentainie, zmierza do jej 
osłabienia, podważenia pozycji międzynarodowej. 
Liczymy, że to pierwsze podejście przeważy. 

Na tvm tie jeszcze większego znaczena na- 
biera przyna:eżność Poiski do socja.ist: cznej 
wsnó.notv. Waza tego czynnika za.eży jednak 
od miejsca, jakie w niej zajmuje nasz kraj. Je- 
steśmy świadomi, że nie zdobywa sie teso dek- 
iaracjami. Rozstrzyga rzeczywista skuteczność 
realizacji programu socjia:istycznej odnow:, 
rajana w sprawności i rozwoju gospodarki. po- 
stepie demokracji, poszerzamu akliwności spo- 
łeczmej, unowocześnianiu i umacnianiu nańst- 


ŁYCIE PARTII SEZ 


wy- 


doniosły 


UCHWAŁA VII PLENUM KC PZPR 


w sprawie zadań partii w kontynuowaniu reform 


gospodarki i państwa oraz w polityce kadrowej 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej potwierdza polityczną wolę konty- 
nuowania socjalistycznej ednowy we wszystkich 
dziedzinach życia naszego kraju, Akceptuje oce- 
ny i kierunki działania zawarte w referacie Biura 
Politycznego przedstawionym przez I sekretarza 
KC tow. W. Jaruzelskiego oraz zobowiązuje do 
realizacji wynikających z nich zadań wszystkie 
instancje, organizacje i członków PZPR. 


Komitet Centralny z całą mocą wskazuje na 
obowiązek pełnej i konsekwentnej realizacji 
uchwały X Zjazdu oraz kolejnych posiedzeń ple- 
narnych KC, które skonkretyzowały i rozwinęły 
aadenia na drodze reform państwa, gospodarki 
ieamej partii, wytyczyły drogi zwiększenia sku- 
teczności i pogłębienia demokratyzmu w sprawo- 
waniu władzy oraz zasadniczego wzrostu efek- 
tywności polskiej gospodarki. 


. Z myślą e usprawnianiu, większym uspołecz- 
nieniu i demokratyzacji polityki kadrowej kon- 
tynuowana będzie realizacja postanowień XI 
Plenum KC PZPR oraz rozwijane na miarę no- 
* wych potrzeb zasady doboru i pracy z kadrami 
« kierowniczymi państwa i gospodarki. 


Realizacja Mnii socjalistycznej odnowy wyzwo- 
„. Ma doniosłe procesy, istotnie zmieniła oblicze 
„ „naszego kraju. Jednak osiągnięty postęp nie speł- 
. nia wielu oczekiwań ludzi pracy i nie może zado- 
walać. W ostatnim okresie osłabły, a w sferze 
„moaterjalnych warunków bytu: uległy nawet za- 
kłóceniu, pozytywne tendeneje. Różnorodne są 
tego przyczymy. 8 : 


-. Daleko idące reformy niosą ze sobą koszty. 
. Innego rozwiązania nie zna historia narodów, 
które no to, aby żyć lepiej i bardziej dostatnio, 
wybierały drogę zasadniczej przebudowy treści 
ł metjod swego rozwoju. Polska weszła na drozę 
głębokich zmian w nadzwyczaj trudnych wa- 
runkach epadku produkcji i dochodu narodo- 
wego, braku równowagi ekonomicznej, skrócenia 
czasu pracy, wielkiego ciężaru zadłużenia i re- 
strykcji ekonomicznych, wysokiego stopnia zuży- 
«ia dużej części majątku produkcyjnego. Hamu- 
. jące działają nie w pełni przezwyciężone podziały 
wśród twa. Utrzymują się pokłady pe- 
sysmizmu i nieufności. Ponawiane są próby two- 
. caeęnia napięć politycznych i podważania ładu 
ąpolecznega ; 


W realizacji linii reform wystąpiły subiektyw- 
ne słabości i błędy. Zbyt wolno przebiegały prace 
nad konkretyzacją założeń II etapu reformy gos- 
| arczej. Nie dość skuteczne okazały się metody 
środki równoważenia rynku i ograniczenia in- 
Macji. Zaniedbania i opóźnienia wystąpiły we 
wprowadzaniu systemu płac lepiej wiążących 
dochody e wynikami pracy i poziomem kwailifi- 
Kacji. Nie może zadowalać tempo zmian struk- 
tury ekonomicznej oraz w eliminowaniu przesta- 
„raałych, nieefektywnych form organizacyjnych 
„di systemów zarządzania w gospodarce. Z niema- 
łym trudem toruje sobie drogę myślenie w ka- 
tegoriach akonomicznej racjonalności. Niewy- 
starczająca jest skuteczność działania instytucji 
demokracji socjalistycznej, nie dość głęboki 
wpływ idei porozumienia narodowego na sto- 
sunki społeczne i postawy obywateli. Mimo po- 
stępu w dziedzinie polityki kadrowej, jej do- 
tychezasowe rezultaty są niewspółmierne do wy- 
mogów roswoju kraju, skali reformatorskich ce- 
łów eraz zadań porozumienia narodowego. 
Praezwyciężenie egraniczeń i słabości, wszyst- 
kiego, co hamuje-dynamikę i skuteczność reform, 
wymaga skoncentrowamia wysiłków partii i jej 
sojuszników oraz zespolenia wakół przemian go0s- 
podarki i państwa wszystkich patriotycznych sił 
społecznych. Polsce potrzebna jest szeroka ogoól- 
nonarodowa koalicja proreformatorska, która 
uwzględniając zróżnicowania, przezwyciężając 
nieufność, uprzedzenia pozwoli zmóbilizować 
energię apołeczną dla skutecznego rozwiązywa- 
nia nabrzmiałych problemów. Jest w niej miej- 
sce dla wszystkich aktywnych obywateli, dla grup 


1 środowisk rozumiejących koniecaność reform, 
nie kierujących się hasłem „im gorzej, tym le- 


piej”. 


NĄ ZYCIE PARTII 


— 


Partia zdecydowanie przeciwstawi się usiło- 
waniom zakłócenia lub wyhamowania przemian, 
bez względu na to, czy rodzą się one pod Sztan- 
darami antyustrojowej demagogii i destrukcji, 
czy wynikają z zachowawczego biurokratyzmu, 
nacisku grupowych interesów lub dogmatycznych 
wyobrażeń o socjaliźmie. 


Za sprawę kluczową Komitet Centralny uznaje 
zdecydowane zwiększenie skuteczności II etapu 
reformy gospodarczej i dokonanie skoordynowa- 
nych z nią przegrupowań sił f środków w poli- 
tyce ekonomicznej. Służyć temu powinny działa- 
nia podjęte w trzech horyzontach czasowych: 
najbliższym, dwuletnim, diugookresowym. 


W najbiiższym czasie głównym celem dzia- 
łań organów państwa i administracji gospo- 
darce, przyspieszenie likwidacji najmniej efek- 
ków procesu gospodarowania jest osiągnięcie 
społecznie najbardziej oczekiwanych efektów w 


produkcji, na rynku i w sferze obsługi ludności... 


Za najważniejsze z niek Komitet Centralny uzna- 
je szybsze równoważenie kolejnych segmentów 
rynku. Komitet Centralny oczekuje od rządu bar- 
dziej zdecydowanego usuwania wąskich przekro- 
jów hamujących produkcję artykułów rynkowych 
oraz zaostrzenia rygorów jakościowych. Bardziej 
zdecydowane muszą być działania na rzecz da|- 
szego wzrostu zaopatrzenia rolnictwa, zwłaszcza 
w środki dla produkcji ro:nej oraz rozbudowy 
bazy magazynowej i przetwórczej. Niezbędny jest 
czasowy zakaz rozpoczynania niektórych inwe- 
stycji, zwłaszcza kubaturowych, celem zwiększe- 


nia podaży brakujących na rynku towarów. 


„Komitet Centralny podkreśla konieczność do- 
konania przez rząd w porozumieniu ze związ- 
kami zawodowymi rzetelnej oceny procesów ce- 
nowo-dochodowych w I półroczu. Ich dotychcza- 
sowy przebieg ujawnił zjawiska wysoce nega- 
tywne. Komitet Centralny opowiada się za po- 
wołaniem stale działającej Komisji Społeczno- 
-Państwowej do Spraw Polityki Cenowo-Docho- 


dowej. Powinna ona stworzyć szeroką płasz- 


<zyznę uzgadniania założeń polityki cenowo-do- 
chodowej zmierzając w kierunku przejścia od 
skokowych do płynnych zmian poziomu i struk- 
tury cen. | 


Pod koniec roku Komitet Centralny oceni re- 
zultaty wdrażania II etapu reformy eęraz efekty 
wykorzystania przez rząd nadzwyczajnych upra- 
wnień wraz z wnioskami dla zwiększenia sku- 
teczności rozwiązań systemowych i zmian w poli- 
tyce gospodarczej. Pogłębionej oceny i wniosków 
wymagają zwłaszcza systemy podatkowe i me- 
chanizmy płacowe, tak aby prawidłowo wiązały 
dochody z efektami pracy oraz zapewniały właś 
ciwe relacje płacowe, w tym między sferą ma- 


„ terialną i niematerialną. 


Komitet Centralny uznaje za konieczne, by 

rząd przedstawił w Sejmie w III kwartale br. 
korektę Narodowego Planu Społeczno-Gospodar- 
czego na lata 1989—90. Powinna ona obejmować 
przegrupowanie środków inwestycyjnych wymu- 
szające niezbędne zmiany strukturalne w gospo- 
darce, przyspieszenie likwidacji najmniej efek- 
tywnych przedsiębiorstw; szybsze postępy w de- 
monopolizacji gospodarki. W ramach weryfikacji 
programu inwestycyjnego na łata 1989—9% musi 
nastąpić odciążenie gospodarki od inwestycji wy- 
soko kapitałochłonnych, o długim cyklu, a jedno- 
cześnie koncentracja środków na inwestycjach 
rynkowych oraz służących wzrostowi efektyw- 
ności, zwłaszcza oszczędzaniu energii, materia- 
łów i surowców. Tworzyć trzeba także warunki 
organizacyjne i materialne dla poprawy funk- 
cjonowania zaplecza naukowo-badawczego gospo- 
darki oraz działalności uczelni. 


Komitet Centralny uważa za niezbędne przy- 
spieszenie prac nad budową kolejnego planu 
5-letniego oraz planu perspektywicznego. Plany 
te muszą wytyczać — zgodnie z postanowieniami 
programu PZPR — drogę szybszego wprowadze- 


środkami 


nia gospodarki polskiej na tory intensywnego roz- 
woju. Zadaniem kluczowym jest zainicjowanie 


głębokiej, wyrazistej zmiany struktury gospo- - 


darki i produkcji zwłaszcza przez: 


wyrażne preferencje dla przedsięwzięć za- 
pewniających wzrost efektywności, a w szcze- 
gólności obniżenia materiałochłonności i energo- 
chłonności produkcji; 


© wyprzedzający rozwój gałęzi wytwórczości 
warunkujących nowoczesność całej gospodarki; 


' © lepsze dostosowanie struktury wytwarzania 
do potrzeb społecznych. 


Trwałym elementem długofalowej strategii 
gospodarczej powinno być przyspieszenie postępu 
naukowo-techniecznego oraz szersze otwarcie Pol- 
ski na współpracę z zagranicą. 


Komitet Centramy opowiada się 2a dalszym 
usrołecznieniem procesu planowania. Propozycje 
rządowe trzeba KXonfrontować ze społecznymi 
oczekiwaniami, wzbogacać doświadczeniami Tróż- 
nych grup zawodowych ś intelektualnym dorob- 


kiem wybitnych ekspertów, naukowców-specja- 


listów. ! 


Założenia planów do 1986 r. i do 2000 r. należy 
przedstawić na Krajowej Kenferencji De'egatów. 


Komitet Centralny oczekuje, że rząd w po- 

rozumieniu ze związkami zawodowymi przed- 
łoży Krajowej Konferencji Delegatów propozycje 
systemu świadczeń społecznych zgodnych z wy- 
moygami reformy, sprawiedliwości, tak ahby nie 
osłabiał on motywacji do pracy i wyraźnie kie- 
rował pomoc do tych, któray jej rzeczywiście 


potrzebują. 


Komitet Centralny eczekuje od rządu, od 

członków partii kierujących organami zało- 
życielskimi i organami kontralł finansowej zde- 
cydowanego eliminowanią biurokratyzmu, ten- 
dencji do ograniczania samodzielności, samo- 
rządności i inicjatywy przedsiębiorstw państwo- 
wych i spółdzielni, a jednocześnie egzekwowania 
przymusu ekonomicznego  prawidło- 
wych proporcji ekonomicznych we wszystkich 
jednostkach gospodarczych i w skali gospodarki 


. narodowej. Zadaniem benków jest zdecydowane 


zaostrzenie reżimu pieniężno-kredytowego. In- 
strumenty reformy powinny być stosowane twar- 
do i konsokwentnie, | 


Komitet Cemralny zobowiązuje: 
— Komisję Partyjno-Rządową do zdecy- 


 dowanego przyspieszenią prac mających na celu 


racjonalizowanie struktur gospodarczych i admi- 
nistracyjnych; 


— członków parżii działających w  admini- 
stracji gospodarczej eraz samorządach pracow- 
niczych do inteńsyfikowanią i zwiększania efek- 
tływności procesu wartościowamia i atestacji sta- 
nowisk pracy. 


Działania te powinny powodować szybsze eli- 
minowanie struktur, które ograniczają samo- 
dzielność i inicjatywę jednostek gospodarczych 
oraz hamują racjonalny przepływ środków rze- 
czowych i finansowych, a także wyraźniejszą 


. poprawę organizacji praey i likwidację przerostu 


zatrudnienia. 


Komitet Centramy zobowiązuje członków 

partii, organizacje i instancje partyjne do 
intensywnej pracy politycznej, zmierzającej do 
pobudzenia aktywności kierownictw zakładów 
i załóg pracowniczych w walce o efektywność, 
obniżkę kosztów, racjonalne zatrudnienie, kon- 
kurencyjność wyrobów. Tylko na tej drodze, 
a nie w wyniku zabiegów o preferencje i ul£! 
podatkowe, przedsiębiorstwa powiększać mogą 
środki na wynagrodzenia i rozwój. 


Komitety i organizacje partyjne wspierając 
inicjatywę, przeds czość kadr, wzimacniając 
siły proreformatorskie dbać będą o racjonalne 
rozwiązywanie ujawniających się w procesie 


a |" |. m 


— 


m | 
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przenian sprzeczności interesów różnych grup 
pracowniczych; o uruwanie przyczyn niezadowo- 
„lenia, napięć i kanfliktów. 


A OE Z Ojj 


Komitet Centrainy opowiada się za zdecydo- 
wanvm kontynuowaniem wytyczonych na VI 
P'enu:n po A zmierzających do rozwoju de- 
MoKrAaŁ, MU naszczo sy ste.mu politycznego oraz 
do ca waneżo pogłębienia jego skuteczności 
w zaspokajaniu społecznych aspiracji, reformy 
po.ityczne sprzyjać powinny umacnianiu poczu- 
cia podmiotowoscę., rozszerzania gwarancji praw 
l wo.ności ohywate. ueruntowywaniu służebnej 
funxcjii władz” wobec udzi pracy. 


Najważniejszyjn. ocen" zadaniami w rozwoju 


po.sk.eżo systemu po.trcznego są: 


Umacnian:e nadrzędnej roli Sejmu w pań- 

stwie. Komitet Centranv zobowiązuje Klub 
Poseiski PZŁR do działań w kierunku podwyż- 
szenia jakości procesu stanowienia prawa oraz 
„ kontroii stosowania ustaw. Jeszcze w obecnej 
kadencji Sejmu Komitet Centralny, z udziałem 
Klubu Pose.skiego PZPR. roznatrzy na plenar- 
nvm posiedzeniu prob, emy związane z działal- 
nością posłów party inych. 


Umocnienie ustrojowych. w tym ' zwłąszcza 
. samorządowych funkcji rad.narodowych, na 
drodze ugruntowania nadrzędności wobec orga- 
nów administracji państwowej oraz rozszerzenia 
ich samodzieiności ekonomicznej. Na instancjach 
PZPR spoczywa obowiazek tworzenia warun- 
ków, by uprawnienia organów przedst awiciel- 


skich były wykorzystywane zgodnie z duchem 
i literą znowelizowanej ustawy 0 systemie rad. 


narodowych i samorządu tervioria.nego. by prze- 
łamywane bvły bariery i biurokratyczne opory, 
ograniczające i opóźniające ten proces. Jeszcze 
w tym roku powinny hbvć sfinalizowane prace 
nad ustanowi enie: n 
ności komuna.nej 


"Komitet Centira.uv 


do funkcjonowania rad społeczno-gospodarczych 
przy WRN nowej kadencji, jako koordynatorów. 
ocaz wyrazicieli opinii wszystkich form samo- 
rządmości obywate:skiej w swoich Ś z odowiskach. 


. 


Wzbogacenie Spos oDu sprawowania wladzy 

poprzez rozwiianie formuły koalicji PZPR, 
ZSL ; SD, współdziałanie tych partii ze stowa- 
rzyszeniami katoików i chrześcijan Świeckich 
©6raz pozostałymi partiierami a PRON; a także 
ze środowiskami spoza ruchu. które gotowe są 
uczestniczyć w dzie.e reform i porozumienia. 


Łączy się z tvm także możliwość osiągnięcia 


przez stojące na gruncie społecznej nauki Koś- 
cioła i konstruktywne wobec socjalistycznego 
państwa środowiska Grzan:ZaCy me wyższego po- 
ZioMU połitycznej re: prezentacji. 
Rozwijanie RE porozum.enia Rarodowe- 
go, czemu służcć powinny: 
© szeroka, SdobReAdaj ck faktycznemu zróż- 
nicowaniu społeczuemu, reprezentacja obywa- 


telska w Sejmie, w radach narodowych i ich. 
komisjach, w ciałach samorządowych, „dorad- 


czych, w peronach ekspertów organów państwa. 


iw ianvch strukturach Zycia pub.icznego; 

© pólnie)sze odzwierciediunie bo.skieg0, SOCja- 
listycznego piuralizmu, linii dia.ogu oraz poro- 
zumienia poprzez nową ustawową regulację oraz 
praktykę ruchu stowarzyszeniowego0, działalność 
środków masowego przekazu, wydawnictw, po- 
szerzenie Środowiskowej reprezentatywności 
związków twórczych itp. 


© naieżvtie odzwierciedienie poszerzającej się 


przestrzeni porozumienią narodowego w formule, 
w działainości oraz w ko:ejnych inicjatvwach 
programowych Patriotycznego Ruchu Odrodze- 
nia Narodowego. 


Aktywniejsze wykorzystywanie form demo- 

Kkracji bezpośredniej. Komitet Centralny za- 
leca instancjom wojewódzkim i podstawowym 
partii rzeteine przeanalizowanie możiiwości roz- 
strzygania niektórych problemów środowisk lo- 
ka!nych poprzez referendum. 


Kompicksowy przegląd systemu prawnego, 
pod kątem zasad i wymosów nowego ełapu 
reformy państwa i gospodarki. 


- 


"partii i 
państwa i gospodarki: 


prawnych podstaw wlaś-_ 


zobowiązuje zespoły rad- 
nych partyjnych w WRN. aby tworzyły warunki. 


Komitet Centralny opowiada się za podno- 
szeniem . ustrojowej rangi sądownictwa, zwięk- 
szaniem procesowej pozycji obrony, upraszcza- 
niem procedur prawnych, odchodzeniem od nad- 
zwyczajnych środków walki z przestęnczością. 


Komitet Centralny sto: na stanowisku, że do- 
konujące się w naszym kraju wszechstronne 
i głębokie przemiany powinny znaleźć wyraz w 
nowej ustawie zasadniczej. Zwraca się do Rady 
Państwa o rozpoczęcie prac nad projektem no- 
wej konstytucji i prowadzenie ich zeodnie z wy- 
„mogami otwartości: poszukiwań. szerokiego dia- 
logu, w duchu porozumienia narodowego i socja- 
listycznej koalicyjności. 


Iv 


Odnowa partyjnego przewodzenia i kierowania 
oznacza rea.izację ceiów metodami politycznymi 
zgodnie z wymogami demokracji, praworządności 
i jawności życia positycznego, w myś! zasad 
koalicyjności i kultury porozumienia. W co- 
dziennej działalności ogniwa partii muszą być 
wśród ludzi pracy, kierować się ich racjami. 
wsłuchiwać się w krytykę, przewodzić inicjatv- 
wom programowym — działać skutecznie i od- 
ważnie, stawiać na śŚwiatłe jednostki i silne 
charaktery, przekonywać nicufnych, stojacych 
na uboczu. | 


W celu przyspieszenia zeęodnych z wymo- 
gami czasu zmian w modelu partyjnego prze- 


'wodzenia i kierowania, Komitet Centralny za- 


leca: - 
' © dokonanie głęhszej reorientacji instancji na 
realizację celów i polityki partii 


j organów wykonawczo-zarządzaj jąc: ech 


+... 


©G szersze Gódldz wanie się a tekkSlsznó 
projektami najważniejszych decvzji, rozwijanie- 
systemu konsultacji ' i dorudztwa, 


badań opinii społecznej: E 


9 konsckiwenine egzekwowanie osobistej od- 


powiedzia!lności poszczególnych działaczy partii 


na . wszystkich szczeblach .— od Biura Politvcz- 
nego do egzekutywy Pewowej organizacji 


ein ; 


"'©Q zdecydowane przestrzeganie dyscypliny i 
wymogów reali zacyjnćj sprawnóści w działaniach 


partii, eliminowanie nadmiaru uchwał, przerostu ; 


formalizmu nad politycznymi metodami i środ- 
kami działania; skuteczniejsze skierowanie dzia-. 


łalności komitetów j aparatu politycznego ku 


potrzebom organizacji podstawowych i całych 
zakładowych środowisk partyjnych, . zwłaszcza 
tam, gdzie występują nie rozwiązane probi emy, 
a wpływy partii nie są wystarczające. 


| Komitet. Centrainy BZPR, podkresśiając ak- - 
" .$ualność zadań partii sformułowanych na IX 


Pienum, liczy na ambitny wkład młodych w pro- 


cesy reform, zobowiązuje : "wszystkie ogniwa 
partii do poparcia ich nowatorskich, społecznie 
użytecznych inicjatyw i poczynań, do podejmo- 
wania niezbędnych działań na rzecz zaspokajania 
potrzeb i stworzenia warunków rozwoju aktyw- 
NoŚCi zawodowej i snołecznej młodego pokolenia. 


3 Komitet Centralny podkresia nieabędność 
wzmocnienia ideowo-teoretycznych podstaw 
rea:izowanych w naszym ustroju reform. .Ocze- 


"kuje, ż? wielką w tym roię odegra III Ogólno- 


Teoretyczno-Ideologiczna. 
Atmosfera otwartości, nieskrepowanej dvskusji 
naukowej, twórczych poszukiwań, towarzysząca 
rozpoczętym już przygotowaniom do konferencji, 
sprzyjać powinna głębokiej analizie najważniej- 
szych zagadnień socja:istycznej odnowy. 


poska Konferencja 


| 


Polityka kadrowa PZPR powinna zapewnić ta- 
ką promocję, ocenę i rotację kadr kierowniczych 
gospodarki. państwa i partii, by efektywnie słu- 
żyły rozwojowi kraju, lepszemu zaspokajaniu po- 
trzeb ludzi pracy większej sprawności gospo- 
darki i systemu politycznego. 


Partia będzie kształtować oraz realizować 
politykę kadrową w koalicyjnej współpracy 
z ZSL i SD oraz pozostałymi sygnatariuszami 
PRON, przy poszanowaniu zasad ustrojowych 


poprzez jej '- 
"członków w Sejmie, radach narodowych, sarie- 
„rządach i organizacjach spolecznych oraz dopro-- 


-wadzenie- do wyrazistego rozEraniczenia: roli* - 


* dzieiczości. 


rozszerzanie. - 


łan: 1a. 


'tatv pracy. 


i sbowiązującego w państwie porządku praw- 
nego. Efektem tej współpracy powinno być wyła- 
nianie najlepszych kadr gospodarczych, społecz- 
n.ch i politycznych, dających rękojmię realizacji 
zadań — bez względu na ich przynależność par- 
ttjną i światopogląd. 


U:'nacnianie koalicyjnezo sposobu sprawowa- 
nia wł 'dzy wiąże się ze zwiększeniem odpowie- 
dz.a:'ności partnerów ża kadry proponowane na 
sianowiska kierownicze. 


'Reformowanie państwa i gospodarki oraz 

związana z tym decentra.izacja ubruwnicń 
i odpowiedziainości uzasadniają potrzebę decen- 
traizacji decyzji kadrowych. 


Komitet Centralny przyjmuje w tej sprawie 
następujące wytyczne kierunkowe: 


— akceptacja polityczna powinna dotyczyć tyl- 
ao kandydatów na Ściśle okreś:one, kiuczo'we sta- 
nowiska w systemie państwa tj.: 


© kiecrownictw oryanów władzy i administracji 
państwowej. Kandydaci na funkcje, będące w 
sferze sojuszniczych zainteręsowań i odpowie- 
dziainości, podiegają uzyodnieniom w ramach Ko- 
misji Współdziałania PZPR, ZSL i SD oraz pod- 
dawani są konsultacji z PRON; 


. © kierowników jednostek  orzanizacyjnych 
działających na rzecz obronności kraju, ochrony 


"ładu prawnego, porządku i bezpieczeństwa pu- 


biicznego oraz służb dyp!omatvczno-konsular- 


nych; 
© xiecrowników. jednostek gospodarczych © 
szczególnym znaczeniu dia gospodarki narodo- 
wej; | | >) 
— Rekoaonówcjć mogą być udzielane. przez 
komitety partyjne osobom 'kandydującym. na 
funkcje kierownicze w organach władzy, admiż- 
nistracji państwowej i gospodarczej, w spół- 
organizacjach społecznych i zawode- 


wych, rekomendacja nie oznacza decyzji leox 


propozycję. Nie jest nominacją, lecz wyrazem 
"zaufania 


i poparcia. Komitet, który udzielił re- 
komendacji może ją wycofać w przypadku ne- 
Batrwnej oceny pracy lub. postawy rekomende- 


"wanego. Winno to być skonsułtowane z mócie- 


rzystą POP i uzyskiwać poparcie środowiska; 


.— Opinie partyjne wystawiane „przez POP 


„%bejmują każdego członka partii kandydującege 
'na funkcję kierowniczą. Powinny one zawierać 


ocenę wyników pracy, wartości fachowych, wa- 
lorów ideowo-moralnych oraz predyspozych kie- 
rowniczych. POP mogą opiniować również kan- 
dydatów hbezpartyjnych ze. środowiska ich dr.ia- 


Opiniowanie, rekomendacje i akceptacje polł- 
tyczne nie pomniejszają odpowiedzialności kie- 
rownictw służbowych za właściwą realizację po- 
litvki kadrowej. | 
i Ostateczne decyzje kadrowe podejniują włać- 
ciwe organa ustawowe i ogniwa służbowe zgod- 
nie z posiadanymi kompetencjami. Powinna przy 


"tvn być upowszechniana zasada, że przy powe- 


ływuniu na stanowisko kierownicze rozpatruje 


- się co najmniej dwóch kandydatów. Komitet Cen- 


tralnyv PZPR zobowiązuje Biuro Polityczne de 
nowelizacji — jeszcze w bieżącym roku — „try- 
bu postępowania instancji partyjnych przy powe- 
ływaniu kadr kierowniczych” oraz zasadniczege 
zinniejszenia liczby stanowisk objętyca obowiąz- 
kiem politycznej akceptacji. 


Orzanizacje partyjne powinny aktywniej i sku- 
teczniej niż dotychczas inicjować wysuwanie 
iawansowanie najlepszych oraz przyspieszyć od- 
woływanie miernych,; osiągających niskie rezul- 
W tym względzie ściśle współdziałać 
z socjalistycznymi związkami młodzieży. 


powinnością komitetów i organizacji partyj- 

nych jest zapewnienie równości szans awan- 
su zawodowego i społecznego. W zakresie oceny 
kadr kierowniczych podstawowym kryterium bę- 
da efekty pracy, pomnażające materia'ne i du- 
chowe bogactwo kraju. Każdy naj!epszy może 
liczyć na wsparcie organizacji partvjnej. 


/ W warunkach samodzielności przedsiębiorstw 
rosnie rola i odpowiedzialność ich dyrekto- 
rów za dobór kadr gwarantujących zarówno osią- 


 ganie wyników produkcyjnych i dyscypliny, jak 


też kształtowanie właściwych stosunków między- 
ludzkich, humanizację środowiska pracy, rozła- 
dowywanie konfliktów i napięć środowiskowych. 


Dokończenie na str. 10 


ZYCIE PARTII JE 


Dokończenie ie str. 9 


Komitet Centra:ny zobowiązuje komitety 

partyjne oraz członków partii w administracji 
państwowej I gospodarczej do stosowania wyso- 
kich wymagań, a zarazem wsparcia skutecznie 
działających kadr kierowniczych wypełniających 
zadania II etapu reformy ekonomicznej oraz do 
umacniania pozycji reformy przez racjonalne gos- 
podarowanie zasobami kadrowymi w całej sic- 
rze produkcji materia!'nej. 


Służyć temu będzie rozszerzenie pola przedsię- 
biorczości, ścisłe wiązanie zarobków z efektarni 
pracy; wprowadzenie do zakładowych systemów 
polityki kadrowej klarownych reguł awansu 
pracowniczego, dającego zwłaszcza wyraźne per- 
spektywy rozwoju zawodowego ludziom miodym, 
wyróżniającym się przedsiębiorczością, odważ- 
nym, niepokornym. Będą zmieniane z inicjatywy 
partii przepisy biokujące lub opóźniające awans 
zawodowy młodych kadr. 


Rząd powinien wprowadzić rozwiązania praw- 
mo-materialne podnoszące rolę średniego i niż- 
szego dozoru technicznego, między innymi po- 
przez zwiększenie jego uprawnień w zakresie do- 
boru, wynagradzania i premiowania pracowni- 
ków; aktywniej wypracowywać atrakcyjne. sa- 
tystakcjonujące formy awansu poziomego, do- 
stosowane do specyfiki środowisk zawodowych, 
a także wdrażać zintegrowany system podwyż- 
szania kwalifikacji kadry kierowniczej przed- 
siębiorstw. 


Doskonalenia wymaga dobór do reaerwy ka- 

drowej. Jej wielkość należy dostosowywać do 
zealnie występujących potrzeb oraz systematycz- 
mię weryfikować skład rezerwy kadrowej, przy- 
spieszając promocję osób utalentowanych i wy- 
różniających się w pracy zawodowej. 


Instancje i organizacje partyjne będą aktywnie 
wpływać na upowszechnienie konkursowego do- 


CHWAŁA VII PLENUM KC PZPR 


boru kadr kierowniczych zacówno w. gospodarce, 
jak też w administracji, oświacie, kurturze, itd. 
we wszystkich tych dziedzinach należy także 


szerzej stosować zasadę kontraktowego zatrud- 


niania kadr kierowniczych. 


Komitet Centralny PZPR zwraca się do rzą- 

du o podjęcie działań dla zapewnienia lepszej 
zgodności kierunków kształcenia kadr z aktua!l- 
nymi potrzebami kraju. Należy wprowadzić roz- 
wiązania zapewniające optymalne spożytkowanie 
potencjału intelektualnego oraz predyspozycji 
wybitnie utalentowanych absolwentów szkół 
i wyższych uczelni, a także stworzyć system 
preferencji socjałno-ekonomicznych dla wykwali- 
fikowanych kadr podejmujących pracę w woje- 
wództwach 1 gminach, w których występuje 
znaczny ich deficyt. Przyspieszenie procesów Te- 
formy gospodarczej wymaga optymalizacji roz- 
mieszczania kadr naukowych oraz opracowania 
zasad swobodnego ich przepływu między nauką 
a praktyką. 


Niezbędne jest zwiększenie skuteczności dzia- 

łania służb kadrowo-pracowniczych w przed- 
siębiorstwach i instytucjach, co wymaga nowych 
rozwiązań modelowych i organizacyjnych. Po- 
trzebne zmiany i regulacje powinny zostać przy- 
gotowane przez rząd do końca 1988 roku. 


Akademia Nauk Społecznych PZPR uruchomi 
w 1888 roku Zaoczne Studium Polityki Kadrowej 
— jako formę dokształcania pracowników komó- 
rek kadrowych partii i centralnej administracji 
państwowej. : 


Komitet Centralny PZPR zobowiązuje komi- 

tety i organizacje partyjne do tworzenia właś- 
ciwego klimatu przy dokonywaniu zmian kadro- 
wych, kształtowania i przestrzegania wysokiej 
kultury odchodzenia ze stanowisk lub przecho- 
dzenia do innej pracy, pełniejszego informowania 
epinii publicznej o motywach odwołań, zwolnień, 
lub dymisji. Szczegóinym obowiązkiem jest godne 


pożegnanie i odpowiednie potraktowanie ty ch 
kierowników, którzy odchodzą ze stanowisk w 
wyniku utraty zdrowia lub innej, obiektywnie 
uwarunkowanej, przyczyny. Ludziom tym należy 
tworzyć warunki do kontynuowania pracy, wy- 
korzystywać ich wiedzę i doświadczenia życiowe, 
zwłaszcza w erganach doradczych oraz w radach 


nadzorczych. 


VI 


Zmieniona ordynacja wyborcza do rad narodo- 
wych stworzyła niezbędne warunki, aby nowo 
wybrani radni, reprezentując różnorodność oby- 
watelskich poglądów i postaw, swą wiedzą 
i kompetencjami zapewnili wykorzystanie możli- 
wości, jakie otwiera znowelizowana ustawa o Sy- 
stemie rad narodowych i samorządu terytoria|- 
nego. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że 
udział w wyborach stanie się świadectwem oby- 
wateiskiego wsparcia procesu socjalistycznej od- 
nowy i gwarancją wyboru tych kandydatów, któ- 
rzy godni są najwyższego społecznego zaufania. 


Komitet Centralny gobowiązuje ogniwa partii 
do wszechstronnej oceny treści kampanii przed- 
wyborczej, e zespoły radnych całonków PZPR 
do rzetelnego rozpatrzenia i wurzeczywistnienia 
wniosków i postulatów wódacię, zgłoszonych 
w jej trakcie. | 

. u 

Komitet Centralny aprobuje pian realizacji 
uchwały VI Plenum, wzbogacony o wnioski pły- 
nące z referatu i decyzji VII Plenum KC PZPR. 
Zobowiązuje instancje partyjne do tozwinięcia 
i zaktualizowania w odpowiednim zakresie 
własnych planów działania, a wszystkich człon- 
ków partij do aktywnego ich urzeczywistniania. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawe, 1988.06.14 


VII Plenum KC PZPR | ——- 


— członka Biura Blitancżo KC 
Mariana Orzechowskiego na sekre- 


Dokokaósić ze str. 2 


w części 
organizacyjnym 


poświęconej - sprawom 
I eekretarz KC 


Lista dyskutantów 


Zdzisław Cackewski, Marian 
Truszkewski, Stanisław Kac- 
perczyk, Ewa Bebłet, Euge- 


VII Plenum poprzedziły różnorod- 
me prace przygotowawcze, badania 
ankietowe i seminaria. Uczestnicy 
plenum otrzymali ponad 20 materia- 
łów analitycznych i informacyjnych. 


Pilenum powołało w głosowaniu 
Y7-osobową Komisję Uchwał | 
Wniosków VII Plenum KC PZPR. 


Referat Biura Politycznego przed- 
stawił Wojciech Jaruzelski. (Obszer- 
me fragmenty referatu drukujemy 
na str. 5—7). 


W dwudniowej dyskusji wzięło 
łącznie udział 38 towarzyszy. Po- 
madto do protokołu głos złożyło 5 
towarzyszy. (Listę dyskutantów w 
kolejności zabierania głosu druku- 
jemy obok.) 


Projekt uchwały VII  Plenum 
przedstawił przewodniczący Komisji 
Uchwał i Wniosków, Józef Czyrek. 
Po przyjęciu kilku poprawek mery- 
torycznych, w tym niektórych w 
słosowaniu, plenum przyjęło ten do- 
kument przy jednym głosie wstrzy- 
mującym się. Przyjęto także pro- 
gram i harmonogram tealizacji VI i 
VII plenarnych posiedzeń KC. Ko- 
mitet Centralny upoważnił Komisję 
Uchwał i Wniosków do wniesienia 
poprawek redakcyjnych. 


UNE ZYCIE PARTII 


PZPR poinformował, że w związku 
2 przewidywanym przejściem do 
innej pracy społecznej lub państwo- 
wej złożyli rezygnację: Marian Wożź- 
miak z funkcji członka Biura Po- 
litycznego i sekretarza KC: Włodzi- 
mierz Mokrzyszczak z funkcji człon- 
ka Biura Politycznego KC: Stani- 


sław Bejger z funkcji z-cy członka - 


Biura Politycznego KC: Józef Bary- 
ła z funkcji sekretarza KC; Tadeusa 
Porębski z funkcji sekretarza KC; 
Stanisław Ciosek z funkcji sekreta- 
rza KC.: 


W ałosowaniu jawnym Komitet 
Centralny przyjął te rezygnacje. 
W imieniu zebranych Wojciech Ja- 
ruzelski serdecznie podziękował za 
efiarną pracę na powierzonych od- 
cinkach partyjnej działalności. 


W - imieniu Biura Politycznego 


Wojciech Jaruzelski przedstawił na- 
stępnie propozycje zmian w kierow- 
nictwie partii. 


W głosowaniu tajnym (głosowało 
205 członków KC) Komitet Central- 
ny wybrał: 

na członka KC, sekretarza KC I 
członka Biura Politycznego KC 


PZPR Władysławę Bakę (185 gło- 
sów); | 


tarza KC PZPR (185 głosów); 


— członka Biura Politycznego KC 
Mieczysława P. Rakowskiego na 
sekretarza KC (182 głosy); 

— na z-cę członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR Stanisława Cioska 
(185 głosów); 

— na członka Sekretariatu KC 
PZPR Bogusława  Kołodziejczaka 
(177 głosów). 


(Życiorysy nowo wybranych człon- 
ków kierownictwa par drukujemy 
na str. 2). 


Komitet Centralny przyjął rezyg- 
nację Henryka Bednarskiego z prze- 
wodnictwa Komisji  Ideologicznej 
KC. Funkcję tę oraz przewodnictwo 
Komisji Przygotowawczej III O- 
gólnopartyjnet Konferencji Teorety- 
czno-Ideologicznej plenum  powie- 
rzyło Marianowi Orzechowskiemu. 


Nowo wybranym towarzyszom 
Wojciech Jaruzelski złożył w imie- 
niu Komitetu Centralnego serdeczne 
gratulacje oraz życzenia owocne! 
pracy dla partii. 


Na zakończenie obrad przemówie- 
nie wygłosił I sekretarz KC PZPR 
(tekst przemówienia drukujemy na 
str. 3—4). VII plenarne posiedze- 
nie KC PZPR zakończono odśpiewa- 
niem „Międzynarodówki”. 


niusz Miróz, Jerzy Janicki, A- 
ieksander Mościcki, Jan Ol- 
szęwski, Ryszard Matusiak, 
Anna Błazejewska, Jerzy 
Strzeżek, Jerzy Romanik, Ed- 
ward Sawicki, Jerzy Gola- 
czyński, Malgorzata Skoniecz- 
na. Kazimierz Kołakowski, 
Stanisław  Kalkus, Barbara 
Krupa-Woejciechowska,  Fen- 
ryk Leśniak, Zbigniew Sobot- 
ka, Elżbieta Kwiecień. Kazi- 
mierz  Paryszek, Zbigniew 
Hantf, Marek Józefiak, Zbie- 
niew Messner. Jan Turzyński, 
Zdzisław Balicki, Zbigniew 
Kowalski, Józef Keleśniczen- 
ko. Zdzisław Świątek, Wiktor 
Kinecki, Stanisław Bar, Ju- 
lian Kraus, Eugeniusz  Pu- 
stówka, Stanisław Ciosek. Jan 
Pawiaączyk, Jerzy Szulc. An- 
drzej Antoszewski. 


Do protokołu głosy złożyli: 
Ludwik Bąacik, Marek Kara- 
bin, Tadeusz Kasprzyk. An- 
drzej Ornat, Jerzy Świderski. 
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Nowy rok szkolenia partyjnego 


jest jakość 


JANUSZ JANICKI 


| Sekretariat KC zatwierdził wytyczne w sprawie szkole- 


Najważniejsza 


nia partyjnego w roku 1988/1989. Ustalone zostały ramy 
organizacyjne i treści programowe pracy edukacyjnej 

partii na kolejny trzeci rok funkcjonowania zmodyfi-. 
kowanego systemu: kształcenia ideologicznego. 


Doświadczenia dwóch lał realizacji 
tego systemu gozwalają stwierdzić, 
że na ogół pozytywnie zweryfikowa- 


. ne zostały jego podstawowe założe- 


nia — zorientowane przede wszyst- 
kim na podniesienie jakości pracy 
szkoleniawej, chociaż rie osiągnięło 
jeszcze wielu zakładanych  cełów. 
Jednakże — zgodnie z przywidywa- 


niami — okazało się, że zmodyfiko- 


wany system szkołeniowy stwarza 


możliwości pogłębienia i zwiększenia 


efektywności . edukacji  parlyjnej, 
pod warunkiem odpowiedniego wy- 
korzystania zawartych w nim form 
pracy szkoleniowej. Cechuje go tak- 
że elastyczność, kłóra umożłiwia 
włączanie” w trakcie roku szkolenia 
partyjnego de jego treści programo- 
wych tematów związanych z ważny- 
m. wydarzeniami politycznymi. 


Zgadnie z założeniami realizowany 
był program zebrań ideologicznych 
POP. Większość POP odbyła po 
4 zebrania ideologiczne, Nastąpiła 
pewna poprawa jakości tych zebrań, 
więcej było dyskusji. Nadal jednak 
występowało zjawiske 
zdominowania zebrań szkoleniowych 
przez tematy wynikające z trudności 
i kłopotów dnia codziennego. Nada! 
też większość uczestników zebrań 
szkoleniowych zachowała postawę 
bierną, ograniczając się do zadawa- 
nia pytań lub tvlko wysłuchania 
preiekcji. 


Poza statutowymi zebraniami ide- 
ológicznymi POP, w różnych for- 
mach szkolenia uczestniczy około 25 
proc. członków partii. Należy uznać, 
że przy obecnych możliwościach 
partli jest to odsetek zadowalający, 
chociaż nie osiągnięto określonego 
decyzją Sekretariatu KC wskaźnika 
procentowego (30—40 proc. członków 
parti;). 

Na podkreślenie zasługuje rozwój 
Zespolów Kształcenia Ideologiczne- 
go, które mają zapoznać członków 
partii z podstawami naszej ideologii. 
Liczba tych zespołów wzrosła z 6400 
do 12400, a liczba ich członków 
Z 160 tys. do 350 tys. Udało się 
w znacznym stopniu przełamać nie- 
chęć części aktywu do ich organi- 
zowania. Większość zespołów wyka- 
zywała zadowalającą aktywność, 
chociaż brakowało w ich pracy ele- 


znacznego 


mentów samokształcenia i słaba była 
praca z książką. 


Nie spełnione zostały oczekiwana 
ce de reli Seminariów Ideologicz- 
nych. Wzrosła liczba ich uczestni- 
ków z 42 tys. do T2 tys., ałe nie 
stały się one płaszczyzną aktywizacji 
ntelcktuałnej w partii W wiekszo- 
Ści za tą nową nazwą kryły się tra- 
dycyjne, małe ciekawe zebrania 
szkoleniowe. Nie potrafiono wyko- 
rzystać tej formy de pogłębionej 
pracy ideologicznej wśród aktywu 
oraz w erganizacjach partyjnych 
w środowisicu, m.in. nauki i kultury. 
de rozbudzenia zainteresowań i ząa- 
chęcenia de wnikłiwszej analizy 
węzłowych, ideologicznych i poli- 
tycznych problemów  współczesne- 


ŚCi. - 


Na podkreślenie zasługuje nato- 
miast dynamiczny rozwój Szkól Ak- 
tywu Rabolniczege i Szkół Aktywu 
Wiejskiego. Cieszyły sią one dużą 
pogularnością wśród działaczy, ste- 


sowały urozmaicone formy pracy, 


włączając w proces podnoszenia 
wiedzy część bezpartyjnego aktywu 
zakładewege ; wiejskiego. 


Pozytywnie można ocenić pracę 
WUML. Fachowa kadra wykładow- 
ców zapewniała wyśoki poziom za- 
jęć. Zgodnie z zaleceniami Sekreta- 


riabu KC e podniesieniu poziomu 


nauczania i zwiększeniu wymogów 
merytorycznych zmniejszyła się licz- 
ba kursów WUMIL (z 1022 do 853) 
i słuchaczy (1 37 tys. do 32 tys.). 
Nadal jednak budziły zastrzeżenie 
nieprawidłowa rekrutacja części słu- 
chaczy, a także związane z nią póź- 
niejsze niewłaściwe wykorzystanie 
absolwentów. 


Niezadowalająca była praca z kan- 
dydatami partii. Mimo ponawianych 
corocznie zaleceń Sekretariatu KC, 
część kandydatów pozostaje poza za- 
sięgiem pracy szkoleniowej. 


Mimo czynionych przez instancje 
i organizacje partyjne wysiłków, nie 


"udało się zwiększyć liczby i odmło- 


dzić kadry wykładowców. Jej stan 
jest dzisiaj najważniejszym czynni- 
kiem |limitującym zasięg i jakość 
pracy szkoleniowej. Nastąpił „postęp 


w przygotowywaniu materiałów po- 
mocniczych do szkolenia, przede 
wszystkim programów video. 
xk 

Biorąc pod uwagę dotychczasowe 
doświadczenia, Wytyczne na nowy 
rok pracy szkoleniowej utrzymują 
obowiązujący system szkoleniowy, 
przy jednoczesnej dość gruntownej 
przebudowie jego treści. Uznano, że 
w nadchodzącym roku praca szko- 
lenioewa powinna koncentrować się 
wokół upowszechniania Programu 
PZPR oraz interpretacji i wyjaśnia- 
nia problemów II etapu reform go- 


 spodarczych ji politycznych. Za pod- 


stawowy cel uznano zespolenie par- 
ti wokół procesów odnowy, kształ- 
towanie proreformatorskich postaw 
członków partii, pobudzanie inicja- 
tywy i aktywności rozwijania umie- 
łętności działania metodami  poli- 
tycznymi. Edukacja partyjna powin- 
na dostarczać wiedzy o celach i me- 
chanizmach reform oraz głębszej 
ideologicznej interptetacji realizo- 
wanych przemian. Stąd też przewi- 
dziane powiązanie treści szkolenia 
z przygotowaniami do III Ogólno- 
połskiej Konfrencji Ideologiczno-Te- 


oretycznej, a później z upowszech- 


nianiem jej wyników. 


Akcentując problematykę bieżącą, 
zachowano ogsólnoedukacyjne funk- 
cje kształcenia ideologicznego. U- 
wzelędniona więc została tematyka 
historyczna, filozoficzna, światopog- 
lądowa, cywilizacyjna.  Zapropono- 
wano: tematy poświęcone ideowym 
treściom najważniejszych rocznic 
obchodzanych w bieżącym roku 
— przede wszystkim 70-leciu edzy- 
skania niepodległości i 40-leciu zjed- 
noczenia polskiego ruchu robotni- 
czego. 


Przy układaniu programu brano 
pod uwagę potrzebę połączenia wie- 
dzy teoretycznej z analizą bieżącej 
probłematyki, Chodzi głównie o to, 
aby uczestnicy szkolenia mogli za- 
poznawać się z teoretycznymi pod- 
siawami programu partii a jedno- 
cześnie brać edział w omawianiu 
aktualnych kwestii politycznych, go- 


spodarczych i społecznych. Przyjęto 


więc zasadę, że program musi stwa- 
rzać warunki dla rozwijania reflek- 
sji teoretycznej przy jednoczesnym 
podejmowaniu najważniejszych 
kwestii wspólczesności. 


Formą ©e najszerszym zasięgu, 
która powinna objąć wszystkich 
członków partii pozostają zebrania 
szkoleniowe, pokrywające się ze sła- 
tutowymi zebraniami POP. Tak jak 
dotychczas, organizacje partyjne 
mają obowiązek odbycia 4 takich ze- 
brań w roku, Rozszerzona została 
natomiast znacznie oferta tematy- 
czna. Wychodząc 
stulatom w sprawie większej swo- 
body tematycznej, Wytyczne nakła- 
dają na POP jedynie obowiązek 
omawiania dwóch tematów, spośród 
czterech następujących: 


— partia w procesie reform go- 
spodarki i państwa; 


— socjalistyczny pluralizm (istota, 
klasowa treść, granice) a rozwój po- 
rozumienia narodowego; 


— przyczyny powstawania konflik- 
ści w socjalizmie, a efektywność go- 
spodarowania j sprawiedliwość spo- 
łeczna; 

— przyczyny powstawania kon- 
fiiktów w zakładzie pracy i drogi 
ich rozwiązywania. 


Pozostałe tematy POP mogą usta- 


lać w sposób dowolny, wybierając. 


spośród niżęj przedstawionych: 


naprzeciw  peo-- 


— rola zakładowej organizacj! 
p. %ne) w polityce kadrowej par- 


— kierunki i problemy dalszej de- 
mokratyzacji państwa i społeczeńst- 
wa; 


— aktualne problemy walki ide- 
alogicznej i politycznej z przeciw- 
nikami sojcalizmu; 

— nowe aspekty gokojowej poli- 


tyki państw socjalistycznych; 
— partia wobec systemu wartości 
oraz potrzeb i aspiracji młodzieży; 


— zadania partii w kształtowaniu 
kultury Świeckiej; 


— polityka rolna PZPR i ZSL 
a opłacalność produkcji relnej; 


— 78-lecie odzyskania niepodieg- 
Ac — doświadczenia i wnio- 
r 


„ — znaczenie zjednoczenią ruchu 


robobniczego dla rozwoju  socjalt- 
stycznej Polski; 


— zasady polityki 


informacyjnej 
w PRL. 2 


Do tematów proponowanych cen- 
tralnie będą przygotowane materiały 
pomocnicze, publikowane w „Fak- 
tach i Komentarzach”. W przypadku 
wyboru innej tematyki POP będzie 
musiała sama zatroszczyć się © od 
powiednią literature. 


Zebrania szkoleniowe są najpow= | 
szechniejszą formą wewnątrzpą 
nej pracy edukacyjnej, jednakże 
minewać powinny w n 
roku nowe, specjalistycme formy 
ksziałceniowe. W szkoleniu ge 


 wszechnym mają te być Zespoły 


Kształcenia Ideologicznege. 


W istotny sposób zmieniony został 
ich program obejmujący trzy cykle 
tematyczne: | 


© Podstawowe problemy bude- 
wnictwa socjalistycznego w Polsceg 


© Wybrane problemy gospodarkig 


e Podstawy  marksistowskiege 
światopoglądu. 


Przybliżone tematykę tych cykii 
de życia a jednocześnie aformułewa- 
ne je w sposób tworzący większe 
możliwości dla teoretycznej refiele- 
sji, dyskusji, starcia odmiennych pe- 
£lądów. Wytycane podkreślają, że 
zespoły powinny przede | 
obejmować ludzi młodych, e krótkiza 
stażu partyjnym, dawać ira szanse 
znalezienia odpowiedzi na dręczące 
ich pytania. 


Spośród form przeznaczonych dla 
aktywu Wytyczne zwracają szcze- 
gólną uwagę na Seminaria Ideolo- 
giczne. Mają one spełniać nie tylko 
funkcje edukacyjne, ale tworzyć 
również ośrodki aktywizacji życia 
ideologicznego w partii. Proponuje 
się, p pósroścy ga fon 
my organizacyjne mię innymi 
klubów dyskusyjnych, klubów myśli 
politycznej. Pozostawia się Semina- 
riom swobodę wyboru tematów do 
dyskusji Mogą one być poświęcone 
wartościowym książkom, artykułom, 
filmom itd. Seminaria Ideologiczne 
powinny stanowić podstawową for- 
mę edukacji partyjnej w wyższych 
uczelniach i środowiskach pracow 
ników kultury, Zobowiązano wszyst- 


Dokończenie nd str. 14 
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Rozważania na temat procesu 
stania PZPR są jak najbardziej 


€Historia odczytana 


ACEI a Z ZEE OWOCOWA 


| |» 


zjednoczenia i pow- 
aktualne i potrzebne. 


Służą bowiem naszej teraźniejszości, przyszłej kondycji 


partii a więc i całego kraju. 


się do mnie z propozycją, abym 

podzielił się z czytelnikami 
wspomnieniami i refieksjami z okre- 
su bezpośrednio przed zjednocze- 
niem partii, jako ówczesny członek 
kierownictwa Polskiej Partii Soeja- 
listycznej. Przyznać muszę, że z 
pewnymi oporami przystępuję do 
wypełnienia tego zadania, a do- 


R edakcja „Życia partii” zwróciła 


. świadczenia ubiegłych czterdziestu 


lat utrudniają przekazanie rzeczywi- 
stych, ówczesnych koncepcji, prze- 
myśleń, przewidywań i nadziei. 


W ostatnim okresie ukazało Się 
wiele wypowiedźi nie tylko w cza- 
sopismach naukowych, ale także 
w prasie codziennej na temat atmo- 
stery i specyficznych warunków, 


w jakich dokonane zostało zjedno-- 


czenie dwóch robotniczych partii. 
Cechuje te wypowiedzi dążenie de 
obiektywnego przedstawienia owego 
okresu, co korzystnie odróżnia je od 
lansowanej przez dziesiątki lat jed- 
nostronnej wersji dotyczącej skom- 
plikowanego procesu powstania Pol- 


"skiej Zjednoczonej Partii Robotni- 


cze ]. 


Chciałbym zacząć od paru reflek- - 


sji hitorycznych. Ruch robotniczy 
w swojej ponad stuletniej historii 
kształtował się w ciągłych dysku- 
sjach, gwałtownych tarciach a nawet 
wewnętrznej wrogości poszczegó!- 
nych nurtów. Różne warunki poli- 
tyczne i ustrojowe kształtowały 
strategię i taktykę poszczególnych 
partii następowały rozłamy i łącze- 


Na Krakowskim Rynku pierwsza po wojnie 
dący legendą Krakowa tamtych lat, obok po 


EEN ZZEE ZZO ZE REECE 


"nia, a także walka. tendencji rewo- 


lucyjnych z reformistycznymi. 


Dotyczyło to również polskiego 
ruchu robotniczego. W nowe warun- 
ki polityczne, pó drugiej wojnie 
światowej, weszliśmy z doświadcze- 
niem i gdorobkiem, ale także obcią- 
żeniem historii dwóch głównych 


partii w ruchu robotniczym: socja- 
listycznej i 


komunistycznej. Na 
przedwojenne tradycje nakładały 
sie dodatkowe doświadczenia dzia- 
łalności w okresie wojny i okupa- 
cji. ś | 


okresie przedwojennym różni- 
ce między socjalistami a ko- 
munistami miały charakter 


nie tylko ideoiogiczny. PPS istniała 


w warunkach legalności i tę iega.- 
ność starała się uirzymać, aby za- 
chować możliwość prowadzenia ma- 
sowej działalności politycznej, także 
w związkach zawodowych, organiza- 
cjach młodzieżowych, w spółdzie!- 
czości, samorządzie terytorialnym i 
ubezpieczeniowym, w oświacie ro- 
botniczej. KPP, działająca w nieie- 
galnej konspiracji, miała zupelnie 
inne doświadczenia organizacyjne. 
Mime ostrych starć, i zasadniczych 
różiic. granice między (ymi dwoma 
nurtami nie były tak ostre jakby to 
wynikało z oficjalnych dokumentów. 
W PPS zawsze istniały grupy jed- 
nolitofrontowe, radykalne, co sźzcze- 


gólnie widoczne było w okresie kry- 


zysu, bezrobocia i napięć społecz- 
mych w iatach trzydziestych. 


W kiasowych związkach zawodo- 
wych kierowanych przez PPS, dzia- 


"często kie 


na nowo 


"glądów znalazło się w 


. s CEŁ) . jących 
„oly komunistów Zajum) > 
jach. Podobna 53 


nowych organizać h mło- 


| : Tac 
1 była w organizacja 
ke A sA i oświatowych. Dawało 


o omudistomń możliwość: ZE 
i <ci. Wielu komurmisvy 
RANĄ rodowód PO A 
z ruchu socjalistycznego, a po. 
wpływem radykalizacji swoi p ś 

szeregać 
partii komunistycznej. dosa 
KPP przez Komintern w 19 spa 
grom jej przywódców „przez S e 
nizm, wpłynęły również na ET 
wielu poiskich komunistów szuka30 
możliwości politycznego działania w 
legalnych lewicowych i radykalnych 
organizacjach. 


ko jedna socja 


—_ w tym także 
olitofrontowel: | 
no. rzędwojenni działacze. BA 
dzone) po wojnie PPS większe A 
tywu wywodziła SiE 2 OkupacN] 
WRN. 
i rawy, gdYZ PO” 
rz minam te Spr i 
dee one bliżej poznać R. 
sferę poprzedzającą oki - 
partii. Pierwsze 2 lata Don Z: 
okres dynamicznej IA RAM 
aju, zagospodarowe: 
ARIS R tworzenia struktur 
budującego ustrój socjali- 
łe także ostrej wa:ki kia- 
tysiącami ofiar. 


ziem zachodnich, 
państwa 
styczny, a 
sowej 


znaczonej 
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W latach okupacji, już w począt- 
kowym jej okresie, powstały kon- 
spiracyjne organizacje socjalistycz- 
ne. W ogromnej większości były to 
organizacje WRN (Wolność, Rów- 
ność, Niepodległość). W późniejszym 
okresie, głównie w Warszawie, pow- 
stały organizacje Polskich Socjali- 
stów, RPPS, miające ograniczony za- 
sięg terytorialny. Powejenne klasy(i- 
kowanie konspiracyjnych organiza- 
cji socjalistycznych na „prawicowe” 
londyńskie WRN, i lewicowe RPPS 
nie . odpowiadało rzeczywistości, 
zwłaszcza w odniesieniu do mas 
członkowskich. W Małopolsce, w Za. 
giębiu Dąbrowskim i na Śląsku ist- 
tniała prawie do końca okupacji tyl- 


w 


majowa uroczystość. Na zdj. — Bolesław Drobner, człowiek bę- 
lewej — Lucjan Motyka i Aleksander Kowalski. 
Fot. — Marian Pyka 
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„kierownictwa 
która miała bosate doświadczenia 
z działalności okupacyjnej w kraju, 


„czeń gospodarczych 
działali w obydwu partiach. Roz- 


ałeży przypomnieć, że 
zmierzający do jediioczernia 


PPS w tym czasie wyrosła jako ma- 
sowa organizacja polityczna, w 
oparciu o autorytet swojej wielojet- 
niej tradycji, na ważny człon rzą- 
dzącege Frontu Demokratycznego. 
W tym czasie PPR wspólnie z PPS, 
SL i SD zgodnie doprowadziły do 
uchwalenia w Krajowej Radzie Na- 
rodowej i pierwszym Sejmie Usta- 
wodawczym podstawowych norm u- 
strojowych. PPS zdecydowanie po- 
parła reformę roiną i nacjonalizację 
przemysłu. Powstały odrodzone 
wspólne związki zawodowe. 


Od początku ograniczona została 
wewnątrz partii rządących wolna 
gra sił: ustalano na szczebiu cen- 
tralnym parytety, rozdział manda- 
tów. Nie brakowało przy tym tarć 
1 lokalnych konf.iktów., aie rosła 
równocześnie świadomość koniecz- 
ności bliskiego współdziałania dia 
realizacji podstawowych zadań odbus 
dowy gospodarczej i przemia: Sj0- 
łeczno-ustrojowych. W tych wardn=- 
kach rodziły się koncepcje jedności 
działania parti: a w 
przyszłości ich zicdnoczenia. 


robotniczych, 


części 
tej, 


takze w duże; 


PPR, zwłaszcza 


W PPS. a 


zjednoczenie to rozumiano jako po- 
łączenie tych wartości, które każda 
ze stron mogła wnieść do WspójneBo 


domu. Były to n.e ty:ko wartości po- 
lityczne, autorytet społeczny i histo- 


ryczny, ale także połączenie wartości 
intelektualnej, naukowej, doświad- 
judzi, ktorzy 


mowy prowadzone przcz kierownic 
twa PPR i PPS w roku 194% za- 
kładały taki właśnie scenariusz d zia- 


"łania. 


ruch 


partii robotniczych miał a 
sce we wszystkich krajach demo 5 
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jednoczeniem 


racji iudowej, związanych ze Źwiąz- 
kiem Radzieckim, choć różne były 
tradycje i siły społec zne w tych kra- 
jach. Narastanie napi ;ęć politycznych 
pomiędzy krajami Wschodu i Zacho- 
du, tzw. zimna wojna, ze wszyst- 
kimi jej konsexwencjami, miały po- 
ważny wpływ na rozwój stosunków 
wewnątrz kraiów socjalistycz= 
nych, a także na proces łączenia 

komun.- 


partii socjalistiyczzych 1 
stycznych. 
Uznanie dia dorobku i wartości 


idcowvch PPS, wyrażone przez Sek- 
retarza Generainego PPR Władysła- 
wa Gomułkę, siało się jednym z 
głównych. qarzutów przeciwko Nic- 
mu w 1948 r. sformułowane jako od- 


WH MOTYKA 
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chylenie prawocowo- -nacjonalistycz- 
ne. Mechanizm połączeniowy działał 
już w całej pełni, ale według zmie- 
nionego scenariusza. W połowie 1948 
roku zaczął się częściowy demontaż. 
PPS od dołu, a raczej od środka. 

Po krytyce, a potem odsunięciu Go- 
mułki, w PPR zwyciężyła tendencja 
rzeczywistego wchłonięcia PPS, pod- 
porządkowania nowcj partii stali- 

nowskim koncepcjom  zaostrzonej 
walki klasowej. Owczesne kierownic- 
two PPR wykorzystało całkowite 
wpływy w Ministerstwie Bez.pie- 
czeństwa, w wojsku, prokuraturze 

4 sądownictwie. 


Dokonano czystki z tzw. e:emen- 
tów prawicowych, poważnie zmie- 
nione zostały kierownictwa wielu 
komitetów wojewódzkich i powiato- 
wych PPS. Były nawet próby rewo- 
lucji pałacowej. inspirowancj przez 
Zambrowskiego i Bermana tzw. za- 
machu stanu Skowrońskiego, czion- 
ka kierownictwa PPS, który miał 
opanować Centralny Komitet Wyko- 
nawczy PPS i podporządkowan:e, 50 


Zebranie organizacji PPS. w 


dyrektywom Sekretariatu PPR. Za- 
mach ten. został zdemaskowany 
przez kierownictwo, PPS, które prze- 
chwyciło pisemne dowody całej afe- 
ry Józef Cyrankiewicz, Sekretarz 
Generalny PPS i premier rządu 
oświadczył, że w tych warunkach 
postawi wniosek o rozwiązanie PPS, 
jako nie posiadającej możliwości 
norma!nego dzialania. 


oszło wówczas do spotkania, 
D obu kierownictw partii u Sta- 

lina, któremu w tym czasie za- 
leżało na zachowaniu formy legal- 
nego zjedzoczenia partii. Grudniowy 
Kongres Zjednoczeniowy w 1948 r. 
odbył się w emachu Poiitechniki 
Warszawskiej, bez Gomułki i jcgo 


. 


najbliższych współpracownikow oraz 
bez wieiu zasłużonych aktywistów 
PPS. Mimo to — pierwszy Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Rebot- 
niczej — stał się ogromnym wyda- 
rzeniem w życiu Polski Ludowej, 
wzbudził nadzieję na uprzemysło- 
wienie kraju, na podniesienie pozio- 
mu życia. 

Nasuwa się pytanie: jakie były 
u progu zjednoczenia przewidywa- 
nia, zamierzenia czy wreszcie na- 
dzieje OWCZESNCZO kierownictwa 
PPS, w związku z zaistniałą sytu- 
acją. Nastąpiło — jak już wspoin- 
niałem — poważne zróżnicowanie 
pogiądów w szeregach PPS i wśród 
aktywu terenowego. Trzeba pamię- 
tać, że zjednocze:iie partii w Polsce 
było ostatnim z dokonujących się 
w krajach demokracji ludowej. By- 
ło więc dla wszystkich jasne, że 
jest to uznańa w tych państwach 


„drosa rozwoju systemu soc jalistycz- 


NnrZO. 
Część astywu. ze wzsyjądów ko- 
niunkturainych, a może z przekona- 


Chrzanowie. Przewodniczy autor publikacji. 


Fot. — Archiwum 


'Młódzieży. Poiskiej, 
'czterech, uprzednio istniejących or-. 


'lenniczką 
spółdzie:czości, równomiernego roz- 


Uroczystość odsłonięcia sztandaru PPS w Chrzanowie — rok 1947, 


"nia, pragnęła PZARGCSE: aatoscicy 
proces zbliżenia, łączyć się natych- 
„miast i bez żadnych warunków. 
Trzeba przyznać, że znajdowali oni 
poparcie i zachętę ze strony dużej 
części kierownictwa PPR. Znaczna. 
część aktywu pepesowskiego miała 
obawy i opory przed zjednoczeniem. 
 Odgrywały tu dużą rolę przywiąza- 
nie i sentymenty, wynikające z 'wie- 
Jdoletniej przynależności do PPS. Po- 


środku, jakgdyby, można uplasować 


kierownictwo CKW z jego Sekreta- 


rzem Generalnym Cyrankiewiczem, 
które wychodziło z założenia, że 
zjednoczenie partii, w aktualnej sy- 


- tacji kraju, jest nie tylko koniecz- 


nością: ale logicznym ciągiem jego 
rozwoju. 

Ważkim argumentem było przeke- 
nanie, że należy unikać konfliktów 
f konkurencyjnej walki między PPR 
i PPS skazanej zresztą na obopólne 
straty, dla nadrzędnego celu reali- 
zowania procesu odbudowy kraju; 
dla jego unowocześnienia, zwłasz-. 
cza, że ogólne kierunki rozwoju spo- 
łecznego były podobnie określane 
w obydwu partiach. Kierownictwu 
PPS chodziło również o to, aby 
mimo rosnących sekciarskich  ten- 
dencji w PPR, wprowadzić możliwie 
jak r.aajwięcej działaczy i fachowców, .. 


„członków PPS do aktywnej i kon- 


struktywnej pracy dla kraju. Liczono 
na to, że w atmosferze porozumie- 
'nia, przynajmniej część doświadczeń 
i dorobku PPS stanie się udziałem 
całej zjednoczonej partii. Jak wia- 


"domo, kiłka miesięcy przed zjedno- 


czeniem PPR i PPS postał Związek 
z połączenia 


sanizacji młodzieżowych. 


endencje do łączenia, zespalania 
były w tamtych latach uznawane 
za proces pozytywny, pozwala-- 
jący bardziej operatywnie . rozwiązy- 
„wać problemy. społeczne .i gaspodar- 
'cze. Trzeba było czterdziestu lat do- 
świadezeń, wielu napięć i krytycz-. 


"nych zjawisk, aby w rozszerzeniu 


„plura: izmu i różnorodności rozwią- 
zań poszukiwać WARÓWA drogi roz- 
woju. . SP 


Biędy popełnione w okresie zjed- 
noczenia partii dawały znać o sobie. 
w następnych latach. PPS była:zwo- 
rozwoju samorządnej 


woju przemysłu ciężkiego i lekkiego, 
szerszego samorządu w  organiza- 
cjach spolecznych. Niestety, ówcze- 
sne tendencje etatyzacji życia spo- 


łecznego, 


Fot. =>4A rchiwum 


spółdziejczości, centrali- 
styczna gospodarka nakazowa nie 
pozwoliły na wykorzystanie  do- 
świadczeń jednej ze stron zjednocze- 
nia partii. Na skutek skreśleń z par- 
tii przed zjednoczeniem, straciliśmy 
kiikanaście tysięcy chłopów socjali- 
stów, wielu wybitnych fachowców. 
Akcja rehabilitacji b. członków PPS 
i PPR, prowadzona po październiku 
1956 r. tylko częściowo wyrównała 
te krzywdy. Przez wiele lat ocena 
PPS, Jej historia, wpływy i znacae- 
mie w wydaważctwach propagando- 
wych pariii były tendencyjne, a czę- 
sto nieprawdziwe. Proces (ten w 
ostatnich latach ulega wi śuśtcak 
poprawie. 

Jeśli w (Aion roku 40-le- 
cia powstania PZPR piszę tak wiele 
o błędach, o sekciarskich przegię- 
ciach w okresie zjednoczenia parti 
i pierwszych latach po zjednoczeniu, 
to kieruję się przekonaniem, że dzi- 
siaj jest potrzebna obiektywna, do- 
głębna analiza naszych działań i 
przebytej drogi. Musimy zastanowić 
się co było przyczyną kolejnych kry- 
zysów od 1956 r. do 1981 r. Wy- 
siłki czynione obecnie przez kierow- 
nictwo partii w dokonywaniu tych 
ocen zasługują na uznanie. 


a ogół rzadko zdajemy sobie 
sprawę, że PZPR jest drugą co 
„do trwałości istnienia partią 
w ponad stuletniej historii polskiego 
ruchu socjalistycznego. Dłużej ist- 


niała tylko PPS. Dia przygniatającej 
większości członków PZPR prohie- - 
"my zjednoczenia i przed zjednocze- 


niem to już tylko historia. Sądzę 
jednak, że ta historia jest bardzo po- 
uczająca. Pokazuje bowiem, że pró- 
cesów społecznych nie da się oszu- 
kać, że błędy popełnione przez dzia- 
łania pozorowane, przez ukrywanie 
czy fałszowanie faktów, wcześniej 
czy później odbiją się na rzeczywi- 
stości. 


Pe ssdocóśośić latach kodzie 
stwierdzić, że wszystko co wpływało 
na rozwój naszego kraju, jego kul. 
tury, oświaty i gospodarki związane 


jest z istnieniem i kierowniczą rolą 


PZPR. Ale także potknięchi i błędy 
ciążą na naszej partii właśnie dla- 
tego, że jest ona w Polsce ży, 


-siłą decydn jącą. 


Rozważania na temat procesu 
zjednoczenia i powstania PZPR są 


więc jak najbardziej akiualne i po- 
trzebne. 


[ZYCIE PARTII BRE 
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kie Komitety Zakładowe w więk- 
szych przedsiębiorstwach do objęcia 
Seminariami kadry kierowniczej. 


W podobnym kierunku powinny 
ewoluować również Wieczorowe Uni- 
wersyetety Marksizmu-Leninizmu. 
Pestuluje się, aby WUML stanowią- 
ce to ogniwo, w kłórym słuchacze 
podczas dwuletnich studiów zdoby- 
wają pogłębioną wiedzę społeczno- 
-polityczną, stawały się również 
w coraz większym stopniu ośrodka- 
mi teoretyczno-ideologicznych dys- 
kusji, organizowały seminaria, dys- 
kusje panelowe i konferencje, gru- 
powały kądrę zdolną podejmować 
analityczne opracowania różnorod- 
nych problemów ideologicznych, po- 
litycznych ;  społeczno-gospodar- 
czych. 


Zachowane zostaly i będą rozwi- 
jane Szkoły Aktywu Robotniczego 
Szkoły Aktywu Wiejskiego. Cieszą 
się one dużym uznaniem, a co naj- 
ważniejsze skupiają znaczną liczbę 
bezpartyjnych. Jest to więc ta forma 
szkoleniowa, która służy bezpośred- 
niemu oddziaływaniu organizacji 
partyjnych na środowisko. Powinna 
umacniać” się w tej właśnie funk- 
cji. 


Wychodząc z tych doświadczeń 
w Wytycznych zawarta jest propo- 
zycja rozważenia możliwości zorga- 
nizowania Szkół Aktywu Oświate- 
wege, które by uzupełniały obowią- 
zający obecnie system ksztalcneia 
nauczycłeli. Co się tyczy środowisk 
dziennikarskich, to — zgodnie z de- 
cyzją Sekretariatu KC PZPR z 
16.V.1984 r. — powinny one orga- 
nizować szkolenie partyjne w opar- 
chi © program przygotowany przez 
Wydział Propagandy KC PZPR. 


Program i organizacja szkolenia 
kandydatów pózostaje bez zmian. 
Sprawą szczególnej troski powinne 
być, aby wszyscy kandydaci PZPR 
zostali objęci kształceniem ideolo- 
giICZRYM, | | , | 
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Jak wynika £ powyższej prezen- 
tacji przewidziany na nadchodzący 
rok szkoleniowy program kształce- 
nia ideologicznego charakteryzuje 
się różnorodnością form i ujęć te- 
matycznych. Jest to wybór świado- 
my podyktowany przekonaniem, że 
takie zróżnicowanie pozwala zaspo- 
koić różne potrzeby, zainteresowania 
oraz możliwości percepcyjne uczest- 
ników szkolenia. Uznano, że taki sy- 
stem pozwala elastycznie dostosowy- 
wać formy i treści programowe do 
AX potrzeb edukacyjnych 
partii. 


W Wytycznych obniżone - zostały 
prócentowe wskaźniki zasięgu spe- 
cjalistycznych form szkoleniowych. 
Okazało. się, że nierealne jest, aby 
— jak to początkowo zakładano 
— w trzecim roku funkcjonowania 
zmodyfikowanego systemu objąć 80 
proc. członków partii szkoleniem 
poza  zebraniami  ideologicznymi. 
Wskaźnik ten ustalony został obecnie 
w granicach 40—50 proc. Rozwój 
pracy edukacyjnej partii nie może 
być podporządkowany pogoni za sta- 
tystycznymi efektami. Najważniejsza 
jest jakość, 


JANUSZ JANICKI 


' Sekretarze z pierWSZEJ linut 


ANTONI 
I sekretarz KZ PZPR w Zakła- 
dach Płyt Pilśniowych i Wióro- 
wych w Czarnkowie (woj. pil- 
skie). Członek PZPR od 1971 r. 
wykształcenie średnie, kontynu- 
uje naukę w Akademii Ekono- 


micznej w Poznaniu. Żonaty, 
ojciec trojga dzieci. Z Czarnko- 


wem związany od urodzónia — 
ma 37 lat, z zakładem od 15. 


lat Najpierw był kierownikiem 
transportu, potem — maszynistą. 
Zrezygnował z funkcji kierowni- 
czej, bo uważa, ie na. jednym 
stanowisku nie należy pracewać 
dłużej niż 10 lat; przeciwnik 
schematów w myśleniu i dzia- 


łaniu, lakierowania rzeczywisto - 


ści i wielkich słów. Pierwszym 
sekretarzem KZ jest od 1983 r. 
wcześniej był sekretarzem OOP, 
członkiem egzekutywy i sekreta- 
rzem ds. organizacyjnych. 


— Tewarzysz sekretarz znany jem 
juń z tege, ie niemalże przy każdej 
okazji krytykuje aktyw partyjny za 
nadmierne przywiązanie de fotela, a 
tymieuascema spotykamy się w gabi- 
necie mie pe raz pierwszy. 


— Rozbieżność między słowami, a 


czynami jesst w tym przypadku 
pozorna. Faktem jest, że ostatnio 
trochę cześciej bywam za biurkiem, 
ale takie nastały czasy... 

— Takie czasy? Jak te rozumieć? 

— Dzisiaj żeby cokolwiek ludziom 
wytłumaczyć, żeby podjąć rzeczową 
dyskusję, agitować, przekonywać i 
te nie tylko tych już przekonanych, 
trzeba najpierw samemu coś wie- 
dzieć i rozumieć, A: zatem jeżeli 
zaszywam się w gabinecie, to nie 
patrzę bezmyślnie w sufit i nie 
liczę baranów na niebie, ale uczę 
się na przykład zasad tworzenia 
funduszu płac w przedsiębiorstwie, 
metod wartościowania pracy, obli- 
czanid „popiwku”.. Ludzie chcą to 
wiedzieć. Pytają: a co ja z tej re- 
formy będę miał? Czy ekonomiczny 
analfabeta będzie w stanie odpowie- 
dzieć na to pytanie? Jaką rolę speł- 
ni organizacja partyjna, której se- 
kretarz pójdzie po najmniejszej li- 
nii oporu i problem reformy spro- 
wadzi do hasła, jeżeli stać go będzie 
jedynie na powtarzanie sloganów. 

— Znam w „Płytach” robotników, 
którzy po ostatnim wybuchu na 
wydziale płyt wiórowych z przeką- 
sem mówią, że to reforma spowodo- 
wała eksplozję, że niby taka „sil- 
na”... 


— Eksplozja to złe słowo. Po- 
wiedziałbym raczej — techniczny 
wybuch. W. procesie wytwarzania 


CZARNIECKI — 


x 


ikn łu a ten W 
trudno uniknąć pyłu, R 
b lączeńiu z powietrzem jest mie 


szanką wybuchową. 4 ubolewaniem 


i ;6 jednak muszę. źE reforma 
AAAA zbyt słaba. aby asp:TO- 
wać do AE Aaaa 

— dlaczez 

— 8: RE jeszcze po staremu 
myślimy, bo nie odblokowaliśmy 
hamulca niemożności, bo zbyt Or 
malnie traklujemy uchwały partii. 


"Przykłady? Bardzo proszę. Wystar- 


czy sięgnąć do dokumentów X 
Zjazdu. I co czytamy? Ano to. że 
warunkiem powodzenia w Urzeczy- 
wistnianiu reformy jest m.in. kon- 
sekwencja w działaniu. że jeżeli 
partia chce potwierdzić swoją kie- 
rowniczą i przewodnią rolę w Sspo- 
łeczeństwie, to musi zabiegać ©0 
wsparcie dla reform i sama podle- 
gać przemianom. A jak jest u nas? 


Załoga liczy 1300 osób. a członków 


partii jest 250. I tak. już od kilku 


lat. Mamy dziewięć OOP, ale nie- 
które są tak bierne, że ani partii, 
ani reformie w niczym nie pomogą. 

— To ce w takim razie robi KZ 
i jego sekretarz? 

— Uzbrajamy się w cierpliwość i 
krok po kroku staramy się iść do 
przodu, ale to wcale nie jest takie 
łatwe. Czasami, to aż się w czło- 
wieku coś gotuje, chciałoby się 
krzyczeć... Główny nacisk położy- 
liśmy na wewnątrzzakiadową demo- 
kratyzację życia. Jeżeli bowiem za- 
łogą niejako namacalnie przekona 
się © tym, co i ile od niej zależy. to 
może w kąt pójdą zwątpienia i nie- 
ufność, a ludzie zakaszą rękawy. 
Może w końcu nie będzie pytań: 
dlaczego oni nie dadzą 'tego czy 
tamtego, dlaczego oni czegoś tam 
nie zrobili., Jacy oni? Sami musi- 
my eobie to wziąć i sami zrobić. 


Sami musimy sobie to wypracować. 


Słusznie mówi się, że partia odpo- 
wiada za to jak żyje robotnik. Ale 
przecież czesto ta partia, to właśnie 
om Sam. 

— Bądźmy realistami, jeżeli ko- 
operant nie dostarczy na cząs kie- 
ja, te wyłącznie dobrymi chęciami 
niczege się u was nie zdziała. 

— Właśnie, że można. Mało tego 
— my to potrafimy, Od początku 
pracujemy na urządzeniach prototy- 
powych i sobie radzimy. Mamy na 
przykład ciąg prasowania płyt wió- 


rowych taki sam jaki swego czasu 


zainstalowano w fabryce w Karli- 
nie. Tam się nie sprawdził, a u nas 
owszem. Mechanicy zdołali go ujarz- 
mić. Jest, pracuje... Albo kwestia 
modernizacji wydziału płyt wióro- 
wych. Nie czekamy, że ktoś nam to 
zrołs. Sami - szukamy sponsorów, 
którzy wprowadzą do naszych hal 
technikę na światowym poziomie. W 
zamian oferujemy dobrej jakości 
wyroby. To całkiem realne plany. 
Cała tajemnica tkwi bowiem w poli- 
tyce kadrowej. Jeżeli na odpowied- 
nim miejscu będzie stał odpowiedni 
człowiek, to prawie ze wszystkimi 
kłopotami można sobie poradzić, 
Trzeba próbować! 

— | co, zawsze się wam to uda- 
je? 

— Nie zawsze, bo jeszcze nie po- 
trafimy w pełni dopasować czło- 
wieka do stanowiska. A to dlatego, 
że nie dopracowaliśmy się prawid- 
łowych metod oceny pracy. Myli się 
ten. kto sądzi, że świadczą o tym 
jedynie efekty ekonomiczne. Przecież 
słaby kierownik z dobrą załogą nie 
zginie... 

— Co w związku z tym propo- 
nujecie? 

— Rzetelność przy  opiniowaniu 
kandydatów na stanowiska kierow- 


'nikom ic 


wyszło 


Dostrzegać korzenie zła 


i | 4Yy walą -dku(cRAÓŁ AEA . 
EE to nawet zrobić, ale... 
bali się wytknać kierow. 
błędy, bo wiadomo... 5 
kierownicy uznali, że od R > 
są zwierzchnicy. AS? s ni 

i sc | : 
organi ją partyjną WłĄCY 


nicze 
Staraliśmy 
Robotnicy 


— Z organizac 
x Nie, przenieśliśmy tę iza RA 
grunt partyjny. Po o ytaliśmy 

ankiety, w * 12 
RAR PZPR jak (ice: Leh 
swojego sekretarza, OOP. a. 
wę, mnie... O <EM WACC kura 
wić na zebraniach... | 
ciło tylko 20 proc. ankiet. dzo 
jedna OOP umiała OZ ; 
myśli i czego pragnie. R» A 
ma teraz niezły plan PFACJ. eszta 

i Ł iała, , 
">: A acże tylko nie dawała „wia- 
ry temu, że da Się coś zmienić? 

-— Taka postawa nie zaowocuje 
niczym dobrym. Jeżeli „na zebra” 
niach wszyscy są „za, to niechże 
naprawdę robią tę reformę. Prze- 
cież do tego sprowadza się LS 
partyjności. Może jesteśmy już za 
starzy żeby to zrozumieć. 


'—— To zadbajcie o przypływ „Świe- 
żej krwi”. 


—- Zastanawialiśmy się jak to zro- 


bić, w ankiecie też było takie pyta- 


nie. Nikt nie zgłosił konkretnej pro-- 


pozycji. Egzekutywa pozostała na 
placu boju sama. Utworzyliśmy w 
zakładzie keło /ZSMP zrzeszające 
uczniów odbywających u nas prak- 


tyki robotnicze. Rozmawiamy z ni- 


mi. dyskutujemy. Zaufaliśmy im. 
Może coś z tego wyjdzie. To praw- 
da, że dzisiaj najważniejsza jest ja- 
kość, ałe i w ilości tkwi siła. 

— Cały czas mówicie tyłke, ie 
ludzie rebią za mało, za wolno, ale 
fak... Czy aby za duże ed nich nie 
wymagacie? 

— Mamy w „Płytach” wspaniałą 
załogę, która gotowa jest pracować 
bez wytchnienia, wykonując swoje 
zadania, zdołała przystosować się do 
ekonomicznych mechanizmów dzia- 
łania reformy, ale to jeszcze mało. 
Nie można wymuszać reformy Zzasa- 
dami, przepisami, zaleceniami. Trze- 


ba tchnąć w nią ducha, wyzwołić 


świadomość. A w praktyce wygląda 
to tak, że organizacja partyjna robi 
wszystko, aby na przyład poprawić 
warunki pracy załogi, a ona to boj- 
kotuje, bo nie chce stracić tzw. do- 
datku szkodliwego... Ludzie chcą 
więcej zarobić. ale jak zapowiada- 
my wartościowanie pracy, to klną 
po kątach, że X dostanie więcej pie- 
niędzy niż Y, chociaż obydwaj „6ie- 
dzą” w zakładzie po osiem godzih 
dziennie. 
partyjnej: jedni tylko noszą legity- 
mację, a z innych robi się wielbłą- 


dy. które obciąża się czym tylko ' 


można. Skutek jest taki, że partię 
w zakładzie utożsamia się z sekre- 
tarzem, a nie z Kowalskim. Wiś- 
niewskim. Malinowskim.. Czy to 
może zadowalać. 

— Miał towarzysz sekretarz już 
tyle nie narzekać, nie krytykować. 
Tym bardziej, że granica między 
krytyką, a krytykanctwem jest sub-. 
telna... 

— Proszę bardzo, możemy rozpo- 
cząć naszą rozmowę od początku i 
posypywać słowa lukrem. Ale czy 
o to chodzi? Tego, co już osiągnę- 
liśmy nikt nam nie zabierze, bo na 
to nie pozwolimy. Natomiast dzisiaj 
w pierwszym rzędzie musimy do- 
strzegać to, co jeszcze jest złe. 
walczyć. Za wcześnie, by zwieńczyć 
skronie laurowym wieńcem. Musimy 
o tym pamiętać, bo tego wyma5a 
interes partii i całego narodu. 


Dziękuję za rozmowę 
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To samo dotyczy pracy . 
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dobra dla dobrych 
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"W Krośnie już dawno 


przestano bać się retor- | 


my. Gdyby ktoś dzisiaj 
zaproponował _ powrót 
do „starych, dobrych 
czasów” ręcznego stero- 
wania, myślę, że został- 
by poprostu wygwizdany. 


— Recepta na sukces” — -zasta- 
-"nawia się tow. Megdan Fibin, sekre- 
tarz organizacyjny KZ w Krośnień- 
skich Hutach Szkła — chyba nie 
ma takiej. Jest natomiast przemy- 
ślana i  skoordynowana praca 
wszystkich szczebli, służb, wydzia- 
łów i dyrekcji. Suma tych działań 
daje dobre. lub gorsze wyniki. U 
nas daje bardzo dobre i to jest 
powód do zadowolenia. 

Zdaniem tow. Jana Kielara na 
sukces w Hutach Szkła złożyła się 
konsekwencja w realizacji progra- 
mu działań oszczędnościowych, 
przemyślany 1 skuteczny system 
motywacyjny opracowany przez 
własnych specjalistów, a także o- 
rientacja na eksport i produkcję 
rynkową. Wszystkie te działania 
przynoszą poważne ulgi systemowe, 
a więc pomnażają zysk, podnoszą 
rentowność. | 

Struktura produkcji w kombina- 
cie dzieli się mniej więcej na trzy 
równe części: — produkcję rynko- 
wą, eksportową oraz kooperacyjną. 
Tendencją jest stałe zwiększanie 
tej części, którą kieruje się na ry- 
nek i eksport. Planowana na rok 
bieżący produkcja ma się zwiększyć 
e 4 procent, ale jej część przezna- 


czona na rynek wzrośnie o 10 proc. 
zaś na eksport o 3,2 proc. 
Towarzysze nie pamiętają tu, 
kiedy estatni raz nie wykonano 
planu. Jest tylko problem o ile go 
przekroczyć, zwiększyć. 
Krośnieńskie Huty Szkła to 
przedsiębiorstwo wielozakładowe. 
Składa się z 5 zakładów produk- 
cyjnych wytwarzających różne ro- 
dzaje szkła o szerokim asortymen- 


cie. Każdy zakład, oprócz wyzna- . 


czonych zadań produkcyjnych, ma 
wyraźnie sprecyzowany wskaźnik 
rentowności. Jeśli wykona zadania, 
zwiększy produkcję, osiągnie lep. 
sze wyniki w realizacji programu 
oszczędnościowego, a więc zmniejszy 
koszty — uzyska wyższy wskaźnik 


"zysku, czyli więcej pieniędzy do po- 


działu dla załogi. 

Jest © eo walczyć. W roku ubie- 
słym na ogólną wartość produkcji 
wyneszącą 12,5 miliarda złotych 
— zysk de podziału wyniósł 1.769 
milionów. 


Pieniądze na wysypiskach 


W bieżącym roku wskutek pod- 
wyżek cen (wzrosły ook. 35 proc.) 
t płac, zmieniła się trochę nieko- 
rzystnie struktura kosztów. Zeby 
wypracować planowaną akumula- 
cję, trzeba obniżyć koszty materia- 
łowe co najmniej o 2,5 proc. Nie 
jest to mało, na bewno możliwe do 
wykonania. Długofalowy. program 


"działań oszczędnościowych przewi- 


duje bowiem polepszenie wykorzy- 
stania surowców odpadowych i 
stłuczki produkcyjnej. 

Okazało się, że pieniądze leżą na 
wysypiskach. Od lat wywożona na 
śmietnik stłuczka, wraca do pro- 
dukcji. Do tej pory wywożono ro- 
cznie 3—4 tys. ton odpadów. Dziś 
ponownie przerabia się na poszu- 


Huta Szkła w Krośnie — znany w świecie producent szkła stołowego i tech- 


nicznego. 


Fot. CAF 


kiwany w budownictwi 
izolacyjny ok. 2,5 tys. ton. Zapo- 
trzebowanie na materiały izolacyj- 
ne rośnie, zbyt jest więc zapewnio- 
ny, a całe przedsięwzięcie jest nie- 
zmiernie korzystne i rentowne. Ro- 
czny zysk z dotychczasowego pTZz€E- 
robu stłuczki wynosi ok. 200 min 
złotych, a koszty całej instalacji 
wykonanej według pomysłów wła- 
snych inżynierów i techników wy- 
noszą zaledwie niecałe 200 młn. Tak 
więc poniesione nakłady ma nową 
instalację swracają się już po reku. 
Tą ciekawą technologią zaintereso- 


-wało się kilka państw, ale w hu- 
cie nie chcą sprzedawać licencji, 


chcą eksportować gotowe wyroby. 

To tylko jedno z wielu zadań 
oszczędnościowych, które łącznie 
mają przynieść ponad 300 mln zł. 
oszczędności, w tym ok. 220 min 
Z tytułu zmniejszenia zużycia su- 
rowców i materiałów, oraz ok. 90 
mln z oszczędności zużycia paliw 
i energii, głównie gazu i energii e- 
lektrycznej. W hutach powstają o- 
gromne ilości ciepła, dotychczas 
praktycznie nie wykorzystanego. Na- 
rodził się więc pomysł zainstalo- 
wania kotłów odzyskujących ciepło. 
A ciepło, które na tak zwanym 
„wyjściu” osiąga temperaturę ok. 
400 st. C, właściwie szło w powie- 
trze. Teraz będzie ogrzewało wodę 
de celów socjalnych. Dwa takie ko. 
tły ją rocznie ok. 4 mjn zł o- 
szczędności w zużyciu gazu i węgla. 

Silnym bodźcem do szukania no- 
wych rezerw jest bez wątpienia za- 
kładowy system motywacyjny. Mó- 
wi © nim jeden z jego głównych 
autorów tow. Karel Filipek, szef 
działu płac, sekretarz ekonomiczny 
Komitetu Zakładowego. 

zakłady' w Krośnie już w roku 
1985 przystąpiły do opracowania 
nowego systemu płac, który po 
wdrożeniu w zasadzie bez większych 
zmian funkcjonuje do dnia dzisiej- 
szego. Zdał praktyczny egzamin, u- 
porządkował sprawy płacowe będą- 
ce do tej pory w gestii różnych 
dysponentów, ministerstw lub zje- 
dnoezeń. Nowy system jest czytel- 


my, prosty i zrozumiały dla każ- 
dego. . 
W zależności od rodzaju pracy 


stosuje się system dniówkowy lub 
akordowy (zarówno indywidualny 
jak zespołowy, zwykły lub progre- 
sywny), opracowano klarowny sy- 
stem dopłat, np. za uciążliwość lub 
pracę nocną oraz świadczenia 6so. 
cjalne (deputaty). 

Kluez jednak tkwi — jak to 6- 


kreślił tow. K. Filipek — w premii 


motywacyjnej, którą jest objęta 
cała załoga. Premię tę dostaje ten, 
kto nienagannie, bez żadnych zwol. 
nień przepracował cały miesiąc. Sy- 
stem miał zahamować nadmierną 
ilość zwolnień lekarskich i powo. 
dowanych tym bardzo dużych 
strat dla zakładu. | 

W pierwszej wersji przyjęto, że 
kto z powodu choroby nie przepra- 
cuje chociażby jednego dnia — z0- 
stanie pozbawiony premii. Po krót- 
kim czasie rygor ten złagodzono. 
Postanowiono, że nieobecność po- 
wyżej 3 dni spowoduje obniżenie 
premii o 50 proc. Utworzono też 
specjalne premie o podobnych ry- 
gorach dla pracowników zatrudnio- 
nych na nocnych zmianach. 

Premia motywacyjna ma charak- 
ter wybitnie uznaniowy i dzielona 
jest przez bezpośrednich przełożo- 
nych, czyli przez majstra, kierow- 
nika. Premię przestano przyzna- 
wać a zaczęto ją dzielić mię- 
dzy tych którzy zasłużyli, czyli so- 
łidnie na nią zapracowali. 

Środki na fundusz premiowy 
tworzy się w. zależności od stop- 
nia wykonania planu produkcji i 
rentowności. Średni wskaźnik wy- 
nosi 3 proc., ale jeśli któryś z za- 
kładów osiągnie lepsze wyniki, 
wskaźnik automatycznie rośnie, a 
więc wzrasta też kwota do podzia- 
łu między załogę. Średnio w całym 
przedsiębiorstwie premia ta mie- 
sięcznie waha się w granicach 
5000 zł, a więc wcale nie tak mało. 


e materiał 


" 


Efekty były szybkie i widoczne. 
Absencja chorobowa spadła z prze- 
szło 20 tysięcy roboczodniówek do 
10 tys. a więc o połowę. O skali 
problemu niech Świadczy fakt, ze 
przed wprowadzeniem tego systemu 
każdego dnia z tytułu chorobowej 
absencji było nieobecnych W 
pracy przeciętnie 800 pracowników. 

Fluktuacja załogi zmniejszyła SiĘ 
o 11 proc, o taki sam wskażnik 
wzrosła wydajność pracy. Wyko- 
rzystanie czasu roboczego zwięk- 
szyło się z 84,6 proc. w roku 1986 
do 88 proc. w roku ubiegłym. O 
jedną trzecią zmniejszyła się ab- 
sencja nieusprawiedliwiona, o dwie 
trzecie mniej udzielono kar regu- 
laminowych. Wyraźnej poprawie 
uległa ogólna dyscyblina vracy. 


Praktycznie zakończono opracowa- 
nie systemu wartościowania pracy. 
sporządza się nowe  taryfikatory 
kwalifikacyjne, opracowuje nowe 
tabele stawek płacowych dla ponad 
400 stanowisk. Wszystkim podnie- 
siono stawki osobistego zaszerego- 
wania. Według nowego systemu 
najwyższa stawka godzinewa wy- 
nosić będrie 250 złotych, a majniż- 
sza 83 złote. Tak więc pracownik 


'© wysokich kwalifikacjach i dużym 


stażu pracy może uzyskać trzykrot- 
nie wyższą stawkę od pracownika 
stawiającego pierwsze kroki w za- 


„ wodzie. 


Pożytki z sieci 


W parze idą prace nad ałestacją 
stanowisk pracy, którymi kieruje 
tow, Bolesław Ssurek, przewodni- 
czący ach pea nacyjnaj do 
spraw atestacji. Prace są właściwie 
na ukończeniu W poszczególnych 
zakładach powołano odrębne komi- 
sje do spraw atestacji oraz Komisję 
Główną przy dyrekcji kombinatu. 


Zaczęto od opracowania zasad o- 
ceny stanawisk robotniczych i nie- 
robotniczych oraz przegłądu zatrud- 
nienia | organizacji produkcji. Nie- 
zależnie od prac zakładowych ko- 
misji atestacyjnych, dyrekcja zleci- 
ła Instytutowi Ekonomiki Przemysłu , 
Chemicznego zbadanie wad istnieją- 
cego układu organizacyjnego i stru- 
ktury zatrudnienia pracowników u- 
mysłowych. Chodziło o pogłębienie 
atestacji, skontrontowanie warun- 
ków „przedsiębiorstwa z innymi w 
branży i opracowanie nowego syste- 
mu organizacyjnego opartego na 
podstawach naukowych. 


Obecnie kończy pracę 9 zespołów 
ab dE stanowiska nierobotni- 
cze. Opracowane ma - 
zane będą 3 ZEPOlon miDZNIA: 
dowym do ujednolicenia i opraco- 
wania właściwych wniosków, które 
następnie będą skonźrontowane 2 
opracowaniami Instytutu. 


Nie wyprzedzając faktów, już dziś 
z uzyskanych opracowań wynika, ie 


W  Krośnieńskich Hutach Szkła 
byłem akurat w pierwszych dniach 
maja, kiedy cały kraj z napiętą u- 
wagą śledził przebieg konfliktów w 
Krakowie i Gdańsku. 


We wszystkich zakładach panował 
spokój, praca przebiegała normalnie, 
zadania dobowe wykonywane były 
regularnie, często z nadwyżką. 


— U nas ludzie pracują rzetelnie 
— mówił tow. Bogdan Eibin — za- 
rabiają waględnie debrze, wiedzą 
deskonale, że ich zarobki zależą nie 
od wiecowania lecz dobrej, wydaj- 
nej pracy. I my robimy wszystko, 
żeby załodze takie właśnie 
normalne warunki de pracy. 


[ŻYCIE PART.UJNRE 


"AN SOLARZ 


Poszukiwanie nowych, nizzonwencjonalnych i dodatko- 
wna źródeł dochodów 7 0 7 7102 usgzucia. Gdyby w 
bibliotece publicznej można było — za umiarkowaną 
opłatą — uzyskać kserograficzne odbitki potrzebnych do- 
kumentów, wówczas prywatne pracownie miałyby konku- 
rentów, zaś pracownicy bibliotek i wypożyczalni — dodat- 
kowy, ponadplanowy dochód. 


|" WR sra WY 


| EGER ar rmiEKRREW MUZ 
. 


z A | 


czona księgowość i sprawozdawczość 
małych inicjatyw gospodarczych te 
cały przyrost czasu — wynikający 
'ge wzrostu wydajności pracy — zo- 
stanie zmarnotrawieny przez czyn- 
hości biurowe i zbędną biurokra- 
cję. 

Ryzyko przedsiębiorczości trzeba 
„podjąć, gdyż w przeciwnym razie 
gospodarowanie napotyka. na. nie- 
przezwyciężalne bariery importo — 
materiało — energochłonności, co 
w warunkach stale rosnących po- 
„trzeb musi prowadzić do nasilają- 
kici. '. cego. Się rozczarowania powolnością 

| aczego więc przedsiębmorczość . poprawy sytuacji gospodarczej. 

jest nadal berdziej potencjal- - Przedsiębiorczość  jesł 

mym niż faktycznym sachowa- -na które można sobie pozwolić, gdyż 
niem w sferze budżetowej, w przed- nie tworzy ona dochodów nie ma- 
się!iorstwach i gospodarstwach do-. 
rnowych? Przeszkodą jest brak od- 
powiednich rozwiązań prawnych o0- 
raz lęx przed nieznanym i ryzykow- 
nym. Jeśk bowiem płace obsługi 
kserugrafu. okażą siłę bardziej at. 
rakcyjne odpłac pracowników bi- 
błiotecznych. to grozi nam zamkniecie 
wypożyczalm książek z powodu bra- 
'ku personelu. Jeśk pracownicy w 
zespołach gospodarczych mogą uzy- 
sk.wać wynagrodaenie wielokrotnie 
przewyższające ich płacę w normal- 
nym czasie pracy, %6 mogą pozoro- 
wać pracę w tym czasie oraz budzić 
zawiść u tych, których kwalifikacje 
"nie zostały dodatkowo wyróżnione 
finansowe. Jeśli mie zestanie uprosu- 


„,śaiby  przychylniejszym okiem 
s ,resć na gospodarcze zespoły i 
su iudczenie usług przedsiębiorstwu 
przez własnych pracowników, po go- 
„dzinach etatowej pracy, można by- 
łowy uruchomić nie wykorzystane 
„moce produkcyjne, zwiększyć podaż, 
„lub usunąć bariery uniemożliwiająe 
jei wzrost. Jeśliby ucieczką w pry- 
watność. majsterkowanie i samopo- 
.inoc sąsiedzką zamienić w podejmo- 
wanie gospodarczej działalności to 
„w efekcie rosłaby społeczna wydaj- 
ność pracy i dobrobyt nas wszyst- - 


dukcji i usług, nie prowadzi zatem 


wagi. Gotowość do zwiększenia ilo- 
ści i jakości pracy może być: wy- 


„ki PES 

'-. Nie możemy pozwolić sobie; aby 
-przedsiębiorczość kojarzyła się wy- 
„łącznie z wyjazdami zarobkowymi 
lub spekulacyjnymi poza granice na- 
-szego kraju, lub aktywnością gospo- 
darczą poza sektorem gospodarki 
uspołecznione j. Ryzyko uznania 
trzonu naszej gospodacki za nieela- 
styczny, skostniały, skłonny do ru- 


duże, aby było można tolerować 


 Pediławskie Gażżowe leży w we- ny był telewizora. Janek pojechał 
jewódzywie olsutyśskiea,  uścdalckie 
Jakubowe już w cibląchim, a dzień 
je perad półderakiłemeśrewa grwn- 
towa droga. Bez waględu ma trud- 
ności poloipmy ma aśej asłałt mówi 
Jana Geruka. SE 


cwcą  sołuretacza Jurczaka aparat 
wywojował. 

Dlacrego o każde usprawnienie na 

wsi musi ktoś walczyć? Diaczego od- 


-wają się do obowiązku? I na te py- 
„tania trudno młodemu, trzydziesto- 
letniemu gospodarzowi na 17 hek- 
. tarach, znaleźć sensowną odpowieędć. 
Bo, tylko jakaś nadzwyczajna oka- 
„zja, wizyta „ważnej osobistości” lwb 
kampania polityczna wyzwalają u- 
Tzędową energie. Tak było z oświet- 
leniem ulic w Gałdowie. Założono je 
dwanaście lat temu i kiedy przyszła 
pora na remont zdjęto je, zapomnia- 
„no jednak znowu założyć. Dopiero 
jesienią 1987 r. lampy znów błysnęły. 
Ten i ów gadał bowiem. że po ciem- 
„ku na referendum nie pójdzie. 
Osłatnie osiągnięcia Janka toe 
„szkolny autobus. Choć Janek nie ż0- 
naty, dzieci nie ma ani on, ani jego 
brat Tomasz, gospodarujący jeszcze 
'po sąsiedzku. „Jeszcze”, gdyż zamie- 
rza rzucić roiniczy fach, z ktorego 
tylko zgryzota i tyranie a marny 
zysk. Janek wie, że dzieci i młodzież 
wiejska muszą zdobyć wiedze, aby 
lepiej się w życiu urządzić. Dojazd 
do szkół średnich w Iławie był 
utrudniony, zresztą trzeba także do- 
wozić dzieci do Szkoły. specjalnej, 
a połączenia nie było. Teraz już be- 


Ta droga sanaczy aię Eałdowskim 

rosnikmna, żeby szybciej dojechać do 
Susza. Ponoć tam zaopatrzenie skle- 
pow znacznie łepeze niź w Iławie, 
zwrłaszczą GS-owska składnica pełna 
cześci zapasowych. No i coś niecoś 
mona tam sprzedać, ieby przydział 
nu paszą, nawozy lasb węgiel otrzy- 
mać. Swoją drogą Jan Gorzka nie 
może zrozumieć tych róćmic między- 
wojewodzkich. Na dodatek, sprzeda- 
ży w obecnym województwie nie do- 
liczą do książeczki, mniejsza będzie 
"podstawa emerytury... W Iławie 
d..cią azot. po 60 kz ma 1 ha, a 
w sSąs.ednim województwie można 
kupić bez oczraniczeń. U nas zboże 
po cenach uryadowych, i tam po 
urzędowych. tyle że po, wyższych. 
'To jak to lest?: 


dy ro.iiik na te pytania nie 
M rwtrafi sam odpowiedzieć, cho- 
ciaż jest już zaprawiony w Spo- 
łecznych bojach. Przed kilku laty 
zaczęto w okolicy meliorację.: Jan- 
kuwi nie podobało się marnotraw- 
stwo na budowie. Sprawił, że pac- 


tactwo ukrócono. Miejscowy klub dzie, PKS przedłuży kurs z sąsied- 
„Roch nr.ez dłuższy czas pozbawie- niego Mozgowa...- 


DĄ zycie PARTII 


paratu wytworczeco : 
wych umiejętności załog:. 


ryzykiem, . 


jących pokrycia w przyroście pro-: 


do pogorszenia gospodarczej równo- 
- „każdego 


„skazanych na 
- dawstwo 
-sprzymierzencem - 
„Kwitnie ona wówczas, gdy pojawią 
"się bardzo duże zróżnicowanie ma- 


'korzystana do ożywienia gospodar- 


„tyny i kultu przeciętności jest zbyt. 


„więc do KG PZPR w tławie i z po- - 


- próbował 


powiedzialne służby same nie poczu- 


obojętny stosurer wobec przedsię- 
biorczości 
odstawowa Organizacja Par- 
tyjna winna więc być 
rzecznikiem wszystkich tych, 


którzy sa niepozodzeni z biernością 


i wszechobcjmujacą niemocą. Przed- 


sSiębiorczość to iniowacje organiza- 
cyjne, technologiczne i produktowe, 


realitowane w trudnych warunkach, 
bez oglądania sięna priorytety 
datkowe zasilenia. Sztuka nie polega 
na wyprodukowaniu prototypu, lecz 
na faktycznym 
calnej, majacej szanse zbytu na ryn- 
kach zagranicznych produkcji z ist- 
niejących 


i do- 


uruciomicaiu opła- 


surowcow 1 materiałow, 
przy wykorzystaniu istniejącego a- 
oraz zawodo- 


Przedsiębiorczość jest tym ryzy- 


kicim, którego nie możemy nie pod- 
jąć, edyż zablokowalibysmy oddolny 


proces struxturalnych zmian poprzez 
dostosowanie da istniejących możli- 
wości i aktualnych potrzeb struk- 


tury produkcji, 


Przedstębiorczość to gwarant pro- 


podażowej i proexsportowej reorien-' 
tacji oceańizacji gospodarczych dzię-' 


ki skojarzeniu interesu jednostko- 
wego z interesem SOspodar«i naro- 
dowej. -Na przeszkodzie w ujawnie- 


niu wielki:ga potencjału przedsię- 
" biorczości 
zycja wielu — jedvnx*ch , 


stoi monopolistyczna po- 
- w kraju 
— przedsiębiorców. Mosą oni. bez 
Żadnego trudu uzyskać akceptację 

kosztu ich wyrobów ze 
odbiorców — - kooperantów 
ich dykxtat. Ustawo- 
antymonopolowe byłoby 
przedsiębiorezośŚc.. 


strony 


terialne  svtuacji 
Tvch, które 
stagnację, 


przedsiębiorstw. 
„pozwolłw sobie” na 
zastój techniczny j 0- 


„gsanizacyjny wskutek czego napotka- 


ły przeszkode w zbyciu swoich wy- 
robów i usług, w wyniku nieodpo- 
wiedzialnej polityki płacowej zna- 
łazły się na soranicw bankruciwa 


« | 


Z tego fantu włuśnie I Sekretarz 
POP Jan Gorzka za:cawie od pół- 
tora roku, funkcję pełniący jest naj- 


bardziej dumnv. Towarzasze mu za- 
ufali bo jest konsekwentny i uczyn- 
ny, muno nawalu pracy u siebie nie 
stroni od działań społecznych. Tak 
jest od lat; kiedy jeszcze nie był sa- 
modzielnym gospodarzem, 
ukończyć te.ewizyjne 
technikumn rolnicze i musiał godzić 
pracę w gospodarstwie z dojazdami 
do Kisie:ic, na konsiutacje. Już wte- 
dy działał w społecznej radzie kiubu, 
w LZS, od początku w ZSMP. póź- 
nicj w kółkach ro:niczych (dziś jest 
w radzie gminnego związku) OSP, 
wreszcie w radzie 
Związku Producentów" Trzody 
Chiewnej. Prezesuje nawet miejsco- 
wemu kołu i zasiada w gminnym za- 
rządzie. Zapowiada się, że zostanie 
radnvm GRN. gdyż zg!oszoio z0 na 
kandydata: Wieś ceni zaradnych 
młodych gospodarzy. ponieważ ich 
mało. W  piętnastoosobowej POP 
sami Starsi, drugi młody rolnik, 
Grzegorz Kujawski ma 37 lat. I jego 
także obarcza się poważnymi obo-+ 
wiązkami, m.in. funkcją sołtysa. 


„anek przejął gospodarstwo po ro- 
dzicach w 1979 r. Ożciec, też Jan, 
pracował w sklepie, zieinie gro- 
madził przez lata, nie zdążył dobrze 
pogospodarzyć. W krowach to już 


ojca przebiłem dwa razv, powie 
z dumą młody właściciel ośmiu 
sztuk z  przychówkiem. Główne: 


źródło utrzymania stanowi jednak 
trzoda chlewna, właściwie warchla- 
ki chowane na wnowie z Zakładaii 


Mięsnymi w Ostródzie. Dziewieć ma- 


cior poiskich białych ras i brązowy 


L/ 


dzięki 


kiedy- 


- płyt 


sołeckiej oraz 


Rowniez tych przedsiębiorstw, ktorę 
uruchomieniu nowych opła- 
calinym rynków zbytu, osiągnęły 
znaczną nadwyżkę ekonomiczną. 
Potencjał przedsiębiorczości fnoż- 
na uruchomić przez zwiększenie 
przymusu exonomicznego, wynikają- 
cego me zrownoważenia określonych 
sezmemdtów rynku, a będącego skut- 
kiem onawy o przyszłość zatrudnie- 
nia w firmie podejmującej wolun- 
tarystyczne decyzje ekonomiczne. o- 
raz poprzeź możliwość rozwiązywa- 
nia wiasnych trudności i poprawy 
sytuacji finansowej przedsiębiorstwa 
w drouze podejmowania nowej pro- 
duxcji | usług. 
m bardziej zrożnicowana będzie 
finansowa sytuacja  poszczcgól- 
nych przedsiębiorstw, tym sil- 


 niessze pojawią się bodźce dó prze- 


jawiania przedsiębiorczości. Jest ona 
przytłumiona przez (ałszywie pojmo- 
wany egalitaryzm i obawy przed 
różnicowaniem, w ślad za wynikami 
pracy, pracowniczych dochodów. O- 
pory tewynikają często z obecnego 
poziomu konsumpcji licznych gospe- 
darstyw domowych. Przedsiębiorczość 


 odkiacda stę wówczas „na lepsze cza- 


sv". kiedy poziom konsumncji będzie 
przewyższał socjalne minimum. na 


tyle, że różnicowanie nie zepchnie 


nikogo poniżej tego poziomu. Jest to 
rozumowanie ze wszech miar nie- 


„słuszne. Ryzyko. — ze przedsiębioc- 


czość zbyt siinie zróżnicuje syłu- 


.ację materialną pracobiorców — jest 
. wyolbrzymione, W początkowej fazie 


ożywienia gospodarczęgo tylko nie- 
jdiczne- jednostki podejmują ryzyke 
związane z prezentowaniem praed- 
siębiorczości. Stare przyzwyczajenia, 
„aby dzielić równo. trudności, są .be- 


„wiem jeszcze bardzo silne. Dlatego 


łatwiej o tolerancję  dła przedsię- 


 biorcześci poza terenem uspołecznio- 


nego zakładu pracy, a nie w mm. 

Powszechne oczekiwanie, że ktoś 
coś zrobi i będzie lepiej bez koniecz- 
ności przewartościowania naszego 
wspólnego i indywidualnego stosun- 
ku de przedsiębiorczości, stanowi je- 
den z czynników zwiększających ry- 
zyko niepowodzenia  przedsiewzięć 
tych, którzy potrafią myśleć i pra- 
cować inaczej, z inicjatywą, -pomy- 
słowościa i chęcią osiągnięcia suk- 
cosu materialnego. | 


knur są dobrym świadectwem $go0- 
spodarności. Dwieście watchiaków 
to punkt finany, który trala na 
tucz do zakładowych [erm. Pasze 


produkuje sam. dodając przydzielone 
komponenty. Własne zboża, koniczy- 
na' perska. 


szu ogromnej chlewni, wybudowanej 


"pod koniec lat siedemdziesiątych na - 


kredyt i z wielkim mozołem, bo pro- 
jekt wymagał użycia przemysłowych 
stropowych i przemysłoweżo 
montażu. A kto wtedy chciał chłopu 
dźwie pożyczyć? 


Junek ma trochę wlasnych ma- 
szyn, a.e przecież nie na wszystko 
go stać. Ot, ciągnik ma już 19 lat, 
trzy razy remontowany, nadaje się 
właściwie do kasacji. Nowy, wiado- 


„mo iie kosztuje, a jeszcze trzeba 


mieć przydział, a często kredyt. 
W książeczce sprzedaży Jana Gorzki 
figuruje suma niewiele ponad dwa 
miliony całkowitego dochodu w 
1987 r. Jest to 6 razy więcej niż wte- 
dy. kiedy startował, lecz nie wystar- 
cza na kupienie np. nowej maszyny. 
Bo przecież młody gospodarz swym 
dochodem musi podzielić się z pań- 
stwem oraz z siostrą Hanną, która 
„zarabia na to. jako jego współ- 
pracownica. Wrodzony  optynuzm 
każe mu jednak ufać, że los nie 
zmusi go do sprzedaży gospodarst- 
wa, tak jak to przytrafiło się bratu. 
Zresztą kupców jakoś nie widać 
i tej wiosny trzeba było obsiać pola 
obu właścicieli. 


JERZY PANTAK 
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kiszonka z kukurydzy, 
„buraki pastewne są podstawą żywie- 
nia. Zapasy przechowuje na podda-.. 
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Zaklady Naprawcze Taboru Kolejowego w Poznaniu specjalizują się w re- 


montach głównych i okresowych lokomotyw spalinowych dużej mocy. 


Dobra organizacja i ter- 
minowe zaopatrzenie... Jak 
mało — i jak wiele zara- 
zem. Czy ktoś uwierzy, że 
remont lokomotywy spali- 
nowej 45-milionowej war- 
tości może zależeć nie 'yl- 
ko od części importowa- 
nych z obu obszarów płat- 
niczych, ale także od kup- 
na śrubek, których zaopa- 
trzeniowcom ZNIK zdarza- 
nało się szukać w skle- 


Ż; pdch GS? 


TOAEDW ZZOZ ZZA 
.— Gdyby wszyscy serio potrakto- 


„. wali pierwszy etap reformy, nie mu- 


sielibyśmy dzisiaj mówić o drugim 


= denerwują się nieco towarzysze 
„w Komitecie Zakładowym poznań- 


skich. Zakładów Naprawczych Tabo- 
ru Kolejowęgo. 
1 dodają zaraz — kto, jeśli nie 


.partia, był inicjatorem pierwszego 
etapu? Więc poczuliśmy się odpo- 


wiedzialni za realizację jego zało- 


żeń. Nowe rozwiązania techniczne i 


organizacyjne, własny system płaco- 
wy, atestacja i wartościowanie sta- 
nowisk pracy — to są sprawy, które 
zaczęliśmy załatwiać przed paru la- 
ty. Rezultat taki, że przez te wszy- 


- . stkie lata ZNTK nie zapłaciły na- 


wet jednej złotówki na PFAZ, na- 
tomiast systematycznie wypracowy- 
wały zysk, : 

_— Tylko że inni tacy wstrzemięż> 
liwi nie byli i lepiej na tym wysz- 
li — żywo reaguje Marian Maj- 
chrzak, sekretarz KZ. — Podwyż- 


szali wynagrodzenia, nie oglądając ' 


się na podatki. I co? Wymęczyli ul- 
gi, dotacje- — i dzisiaj są w zarob- 
kach przed nami. Zaczynają niejako 
od nowa, tyle że z wyższego puła- 
pu. A my musimy się tłumaczyć 
przed ludźmi, dlaczego tak jest, że 
uczciwy dwa razy traci. 

— Może wreszcie rząd, wyposa- 
żony w nadzwyczajne uprawnienia, 
przetnie te praktyki — dodaje ktoś 


"z boku. | 


Musiałbym nie znać od dłuższego 
czasu towarzyszy w ZNTK, aby u- 
wierzyć w zupełną szczerość ich 
oburzenia. Ale ponieważ znam, 
wiem, że oni i tak zawsze robiliby 


Fot. CAF 


"W poznańskich ZNTK 


nie 700-osobowej partyjnej organi- 
zacji 3,5-tysięcznej załodze ZNTK 
w procesie społeczno-gospodarczej 


przebudowy zakładu. 

Często się powtarza: chcąc sku- 
tecznie przeprowadzić reformy — 
partia musi zreformować się sama. 
Dotyczy to również, a moze przede 
wszystkim — dodają inni — efek- 
tywnej, akceptowanej przez ogół po- 
lityki kadrowej. | i 

Kiedy to słyszą w ZNTK, uśmie- 
chają się znacząco. W ich zakładzie 
nie ma człowieka na kierowniczym 

stanowisku, który nie miałby za £o- 
bą „stażu” w kadrze rezerwowej. 
Od dyrektora do ostatniego bryga- 
dzisty. Padają przykłady: naczelny 
dyrektor ZNTK zaczynał swoją a- 
wansową drogę od stanowiska ślu- 
sarza, jego następca — od stolarza, 
dyrektor przyzakładowej szkoły za- 
wodowej był najpierw uczniem fej 
szkoły. 

Tak jest i dzisiaj — przyszli sze- 
fowie, począwszy od szczebła bryga- 
<dzisty, kryją się w kadrowej rezer- 
wie działów i wydziałów. Każdy z 
nich, w momencie awansu, musi o0- 
trzymać polityczną rekomendację 
swojej OOP, jednej z 26 w zakła- 
dzie. I nie jest to formalność. Na 
zebraniu jednej OOP nie „przeszła” 
kandydatura na stanowisko kierow- 
nika oddziału. 
brzmiała opinia organizacji, pod- 
trzymana na posiedzeniu egzekuty- 
wy KZ. Dyrekcja musiała wystawić 
innego kandydata. 


Czy także cota się rekomendacje 


ludziom już sprawującym kierow- 
nicze funkcje? : 
— Naturalnie — odpowiadają to- 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


swoje, nie oglądając się na postę- 
powanie czy postępki innych, nawet 
na wytyczne, które — jak doświad- 


czenie potwierdza — nieraz przy- 
chodziły po tym, co u nich było już 
praktyką. 


I ta metoda im się sprawdza. Czy 
— gdyby było inaczej — gdyby nie 
wypracowali środków, mogliby w 
ostatnich latach prowadzić tak in- 


tensywną działalność inwestycyjną, . 


modernizacyjną, socjalną, kulturalną 
i jaką tam jeszcze? | 

Pierwszy sekretarz KZ, Stefan 
Antkowiak wylicza: 


Wykonanie drugiego zasilania w. 
energię elektryczną i doprowadze- . 


nie gazu do zakładu, wybudowanie 
obiektu dla hamowni silników du- 


żej mocy, kapitalny. remont działu - 
obróbki mechanicznej, nowa hala do. 


napraw wózków lokomotyw spalino- 


wych, na ukończeniu linia napraw- - 
cza zestawów kołowych — to jesz-. 
cze nie wszystko. A dla ludzi: ukoń- - 


czenie własnego ośrodka szkolenio- 
wo-wypoczynkowego w Skokach (100 


miejsc), 15 domków w zakładowym . 
ośrodku wypoczynkowym w Mię- -- 


dzyzdrojach, sfinansowanie budowy: 
270 pracowniczych mieszkań spół- 
dzielczych i starania o 100 następ- 
nych. „a 


— A wagon socjalny — wtrąca - 


tow. Majchrzak. — Staraliśmy się 
o niego od lat. Wreszcie udało się 
kupić wagon po katastrofie, wyre- 
montować, urządzić — i jest węd- 
rowna baza noclegowa. Za symbo- 
liczną opłatą kilkadziesiąt osób mo- 


że odbywać wycieczki krajowe i za- -- 


graniczne. 
Padają inne przykłady. Ile można 
by powiedzieć choćby o młodzieżo- 
wej spółdzielni domków jednoro- 
dzinnych, funkcjonującej dzięki zna- 
czącej pomocy zakładowej instancji 
partyjnej. Nie o to jednak chodzi. 
A 0 co? O rzeczywiste przewodze- 


ło konfliktem. Wszystko 
skończyło się w atmosferze — naz- - 


warzysze, chociaż gdzie indziej wcale 


to takie naturalne nie jest. Prze- 


ciwnie, cofnięcie rekomendacji przez 
macierzystą organizację bywa jesz. 
cze nadzwyczajnym wydarzeniem. 
Ale w ZNTK podają przykłady: ten 
s a zany za niewłaści- 
wy stosun o podwładnych, tam- 
ten nie dawał sobie rady z produk- 
cją, jeszcze inny zapomniał w: jakim 
mięjscu pracuje. Łącznie, w 


u 
kilkunastu miesięcy, było osiem ta- 


kich odwołań. 
To się nazywa aktywna polityka 


| kadrowa. Proste? Bynajmniej. Zda- 
„rzyła się dość zasadnicza różnica 


pomiędzy oceną KZ, który był za 


. odwołaniem kierownika oddziału — 
i stanowiskiem dyrekcji. Padło na- - 


wet słowo — plebisgyt. Zapachnia- ' 
jednak 


wijmy to tak — partyjnej dojrza- 
łości. Miałem o tym nie-pisać („Wie- ' 
cie, było, minęło”), ale uważam, że ' 
warto potwierdzić starą: prawdę, że 
tam gdzie rozstrzygają się sprawy 


kadrowe, nic nie jest proste i łatwe. - 


I że może dojść do różnicy zdań - 
między komitetem i dyrekcją — bez 
szkody dla zasadniczej sprawy. 

Tak było też w OOP-14. Tam na- 
kładały się nieporozumienia na sty- 
kach: mistrz — brygada, kierownic- 
two oddziału — OOP. Komitet Za- 
kładowy doprowadził do otwartego 
zebrania partyjnego, powiedziano 


- sobie w Oczy, co kto miał na wątro- 


bie — i dzisiaj jest harmonia. 

Czy gdyby było inaczej — py- 
tam — właśnie z tej OOP w ciągu 
roku czternastu pracowników popro- 


'siłoby o deklaracje i zostałoby kan- 


dydatami PZPR? | 

 — To jasne, że mamy OOP lep- 
sze i słabsze — mówi tow. Antko- 
wiak. Tam jednak, gdzie organiza- 


cja potrafi stawić czoła problemom, © 
- sformułować wnioski i nie zniechę- ' 


Nie nadaje się —- 


cić się Bo act tam lu- 
e przychodzą do paru. 
W Hatach 1984—87 przyszło 163 
kandydatów. Temat sam w sobie, 
bo przecież nawet w tym samym 
województwie nie tak trudno wssa- 
zać podstawową organizację, ktora 
w tym okresie nie przyjęła nikogo. 
W ZNTK z tych 163 ponad 80 pro- 
cent ta robotnicy. Młodzi. Jest to 
prostą konsekwencją zaktywizowa- 
nia się, znów przy partyjnym wspar- 
ciu, organizacji młodzieżowej. Do 
tego stopnia, że trzeba było zwięk- 
szyć liczbę kół — z dwóch do sześ- 
ciu — z prawem rekomendowania 
de partii. Jeszcze jeden ewenement. 

— Ale to wcale nie idzie tak 
gładko — zastrzega się tow. Maj- 
chrzak, — Trzeba wielu, wielu roz- 
mów i dyskusji. Jest to zadanie 
przede wszystkim partyjno-młodzie- 
żowego zespołu, z udziałem młodych 
robotników, inżynierów. Młodzi łat- 
wiej- się dogadują. Jak widać — 
skutecznie. | 

Skuteczność... To słowo powtarza 
się w ZNTK często. Nie może być 
inaczej tam, gdzie poważnie myśli 
się © przełożeniu teoretycznych za- 
sad dobrego gospodarowania na ję- 
zyk codziennej praktyki. 

To myślenie o skuteczności każe 
załodze ZNTK — a mówi się o tych 
sprawach na otwartych zebraniach 
partyjnych — odrzucać wszelkie po- 
mysły na temat zwiększania zatrud- 
nienia. Wystarczy nas — powiada- 
ją — chcemy jedynie dobrej órga- 
nizacji, dobrego zaopatrzenia mate- 
riałowego. A wszystko będzie grało. 

Dobra organizacja i terminowe 
zaopatrzenie... Jak mało — i jak 


- 


Robić swoje serio 


wiele zarazem. Czy ktoś uwi 

Że remont lokomotywy . spalinowyj 
45-milionowej wartości może zależeć 
nie tylko od części importowanych 
z obu obszarów płatniczych, ale tak- 
że od”kupna śrubek, których zaopa- 
trzeniowcom ZNTK 0 się szu- 
kać w sklepach GS? Nie mówiąc 
© kablu elektrycznym „dwa i pół 
kwadrat”, warzanym w Szczeci- 
nie. Tyle tylko,że ze Szczecina jest 


,on wożony — przez Poznań! — do 
„centrali zaopatrzeniowej we  Wroc- 
: ławiu. Stamtąd - dopiero 
' poznańskich remontowców, - którzy 


trafia do 


czas stracony: nawożenie „dwa i 
pół kwadratu” po Polsce, Mmiszą 


| nadrabiać w. nadgodzinach. 


— A my mamy iść do br d 
elektryków — mówi sekretarz "Maj 
chrzak — i tłumaczyć dlaczego mu- 
szą na dwa miesiące — bo i tak: się 


' zdarzyło — rozproszyć się po innych 


oddziałach, nie tracąc oczywiście na 
zarobkach i warunkach pracy. I to 
ma być argument za drugim eta- 


'pem reformy? 


Na szczęście towarzysze w ZNTK 


"mają też bardziej przekonujące ar- 
"gumenty. Na przykład płacowe. Przy 


naprawach remontowych nie da się 
tąk  zindywidualizować płacy, jak 


np. przy produkcji taśmowej. Są 


duże różnice między „akordowicza- 
mi” i „dniówkowcami”. Opracowuje 


się więc system zadaniowo-premio- 


wy. Rozwiązaniem jest brygada 


partnerska, która otrzymuje zada- 


nie, a kiedy i jak je wykona — to 


jej sprawa. Chętnych do brygad nie 


brakuje, tyle że aby mogły one na- 


 leżycie funkcjonować, trzeba im za- 


pewnić warunki. Przede wszystkim 
zaopatrzeniowe... j 

Na razie nie widzą na to innej 
rady, jak trzymanie się wypróbo- 


"' wanej zasady: róbić swoje. 


A to znaczy niekiedy — dodam 
od siebie — wyprzedzać innych. 
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Co boli ludzi, musi boleć partię 
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odzicanie do Komisji Wnios- 
C ków, Skarg it Sygnałów od 

Ludności, działających przy 
komitetach partii, napływa wiele 
listów, a do pokojów przyjęć w ke- 
mitetach przychodzą _.interesanci. 
Rozpatrywanie skarg wyłącznie w 
pokojach przyjęć komitetów partii 
ma jednak swoje wady. Nie wszy- 
scy ludzie mogą bowiem łatwo do- 
trzeć do instancji — czasem utrud- 
nia im to duża odległość lub zły 
stąn zdrowia. Poza tym, przeważ- 
nie upływa dość dużo czasu, zanim 
odpowiedni organ lub instytucja, do 


której skarga zostanie przesłana, 
rozpatrzy ją i załatwi. Bo to prze- 
cież nie komitet partii przydziela 


mieszkania, decyduje o zaopatrze- 
niu skłepów, oświetleniu ulic, itp. 
Ponadto bywa, że Komisja traktuje 
problem obywatela, zgłaszającego 
swoją bolączkę, jako sprawę jed- 
nostkową i nie dochodzi przyczyn 
jej powstania. Nie zapobiega to ro- 
dzeniu się analogicznych spraw w 
przyszłości, 

O wiele skuteczniejsza jest praca 
Komisji w terenie, gdy _ skargi 
przyjmowane są wspólnie z przed- 
stawicielami lokalnej administracji 
państwowej i terenowej i — dzięki 
temu — często rozpatrywanę i za- 
łatwiane „od reki”. Pozwala to tak- 
że wspólnie przeanalizować przy- 
czyny ich powstania i wyciągnąć 
konkretne wnioski. 

W ślad za Komisją Wniosków, 
Skarg i Sygnałów od Ludności KC 
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PZPR, która już od dawna orzani- 
zuje posiedzenia wyjazdowe, poszło 
wicie komisji wojewódzkich. Prak- 


tyka ta zaczyna się także upow-. 


szechniać w miejskich i EMUNAYCH 
instancjach partii. 

Za przykład może służyć woje- 
wództwo siedleckie. Walkę z 'przy- 
czynami powstawania skarg prowa- 
dzi się tu nie tylko na szczeblu 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
którego działacze przyimują intere- 
santów w tych miejscowościach, 
skąd napływa najwięcej skarg i na 
miejscu analizują ich źródła. W li- 


Komitetu Budowy Domkow Jedno- 
rodzinnych, i w Podlaskiej Społ- 
dzielni Inwalidów — tam przyjęlis- 
my aż 20 osób. Jedvnie w Siedlec- 
kim Przedsiębiorstwie Budownictwa 


Osólnezo nie mielismy interesan- 
tów. 

.— Ptzyjnujemy w zespołach, w 
skład których wchodzą: ze strony 


KM PZPR: I sekretarz lub sekre- 
turz, przewodniczący Komisji Skarg 
Wniosków i Syznałów od Ludności 
i pracownik polityczny oraz ze stro- 
ny administracji przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej i Prezy- 


Usuwać przyczyny 


ANNA MINCZEWSKA 


stopadzie ub.r. uchwałę o organizo- 
waniu posiedzeń połączonych z 
przyjmowaniem skarg w zakładach 
pracy podjęła także - Egzekutywa 
Komitetu Miejskiego w Siedlcach. 
— Dotychczas przy jmowaliśmy 
interesantów w ośmiu . większych 
siedleckich zakładach pracy — in- 
formuje przewodniczący Komisji 
Skarg, Wniosków i Sygnałów od 
Ludności KM PZPR w Siedlcach, 


tow. Zenon Safian. — Byliśmy np. 


w Odlewni Staliwa „Stalchemak”, 
gdzie zgłosiło się do nas 10 osób 


oraz grupa członków Zakładowego 


p uzna — on 


Bri . 


Rozmowa: z GRZEGORZEM KUBIAKIEM, 
sekretarzem KZ PZPR w Zakładach 


Przemysłu Bawełnianego „Alba”” w Ło 


doktorem 
ma 37 lat, żonaty, jedno 
dziecko Od roku — I sekretarz KZ 
PZPR w jednej z największych fab- 
ryk bawełnianych w kraju w „Al- 
bie”. 


Grzegorz Kub:ak jest 


ekonomii, 


— Coraz częściej słyszy się opinie, 
że partia jest krótkowzroczna, nie 
widzi drugiego nieoficjalnego nurtu 
życia fabrycznego, że zebrania są 
uładzone, nie zawsze mówi Się na 
nich o sprawach interesujących za- 
łogę. Czy tak jest rzeczywiście? 
Czy też niektórym osobom zależy na 
tym. aby podkreślać nieolecnusć 
partii w zakładzie? ż 


U ZYCIE PARTII 


GRZEGORZ KUBIAK: — Obawy 
o poziom życia, o to, jak utrzymać 
rodzinę, czy starczy pieniędzy do na- 
stepńej wypłaty — to sprawy, o któ- 
rych mówi się w stołówce, w pa- 
larni, w domach. Mówi się o tym 
głośno i wszędzie. Tymczasem na ze- 
brania partyjne narzuca się tema- 
tykę, która nie ma niczego wspól- 
nego z autentycznymi zainteresowa- 
niami załogi. Na przykład, zgodnie 
z zaleceniem wyższej instancji po- 
święcamy zebranie sprawom „socja- 
lizmu wobec wyzwań świata”. Nie 
muszę tłumaczyć, jak bardzo wska- 
zane problemy odbiegają od tego, 
czym żyją ludzie pracy w Polsce. 


Niedawno  bezpartyjne  tkaczki 
zwróciły się do sekretarza POP, żeby 
pozwolił im wziąć udział w zebraniu 
partyjnym, bowiem chcą wypowie- 
dzieć na tym forum swoje żale do 
władz administracyjnych zakładu, a 
szczególnie do ich bezpośredniego 
kierownictwa. Wielokrotnie zgłasza- 
ły się do mistrza, aby zajął się ich 
sprawami. Niestety bezskutecznie. 
Narada produkcyjna jest okazją da 
wygłaszania monologu przez kierow- 
nika, a na zebraniach związkowych 
mówi się o wczasach i koloniach. 
Postanowiły więc wystąpić na ze- 
braniu partyjnym. Zastanawiam się 
więc, czy wtedy, gdy Są roszczenia, 
wynikające ze złej organizacji pracy, 
partia powinna wchodzić w rolę 
mistrza, kierownika, czy związków 
zawodowych? Kiedyś już tak było, 


"sekretarza organizacji 


|. wi ZJ" "JA „CRO "— PE PO NA M - | M ZPDAADOŻOW PRZYDZIE 


; 


dent Urzędu Miasta — mówi tow. 
Edward Maciejak, pracownik poli- 
tyczny KM współpracujący z Ko- 
misją Skarg. — W razie potrzeby, 
jeśli zgłoszona sprawa dotyczy za- 
kładu pracy, w którym przyjmuje- 
my, zapraszamy także dyrektota, I 
partyjnej i 
przewodniczących rady pracowniczej 
oraz związków zawodowych. 


ak szerokie grono osób uczest-: 


niczących w przyjmowaniu skarg 
pozwala nam wiele spraw wy- 
jaśnić na miejscu. Podam przykład: 
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w konsekwencji właśnie partię za 
wszystko obwinianu. 


— Ale przecież członkowie partii 
są w samorządzie pracowniczym, 
w związkach zawodowych. Dlaczego 
nie reagują w porę w sytuacjach 
konfliktowych? * 


G.K.: Partyjna reprezentacja w 
orzuanach samorządowych, związko- 
wych nie zawsze jest dobrze przy- 
gotowana, aby skutecznie wpływać 
na decyzje podejmowane w przed- 
siębiorstwie. Czasem  bkakuje im 
wiedzy i doświadczenia. Na przykład 
w naszym przedsiębiorstwie zaczęły 
narastać problemy jakości 
cji, powodując coraz więcej zadraż- 
nień, zagęszczenia się atmosfery 
pracy. Sprawą zajął się partyjny ko- 
mitet fabryczny. Chodziło o to, żeby 
imiennie wskazywać ludzi, pracują- 
cych niechlujnie, a nie mówić: „ktoś 
wrzucił przędzę do brudnej skrzyni”, 
lub „nie wiem, diaczeso zniszczono 
cenny surowiec”. Dopilnowalismy 
więc, aby było wiadomo kta, co robi 
lza co odpowiada 


— Czy takie „wtrącanie” się partii 
nie rozbudziło wobec niej nicchę- 


ci? 
G.K.: — Partia odeszła od fasa- 
dowości, od kwiecistych referatów 


i pięknych haseł. Jesteśmy na pier- 
wszej linii frontu, szczegó!lnie sek- 
retarze POP, * którzy odbierają 
wszystkie ataki ludzi niezadowolo- 
nych z trudnej Pa w zakładzie, 


w domu. 
— Oznacza to, że zażegnują kon- 
tlikty? 


GK: — Konflikt kojarzy się 
zwykle ze strajkiem. U nas ostatnio 
strajków nie bvło. Codziennie na- 


- wych. 
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produk- 


w jednym z zakładów zgłosiła się 
do nas pracownica, która samotnie 
wychowuje dwoje dzieci, w bardzo 
trudnych warunkach  mieszkanio- 
Miała przy sobie protokół 
Zakładowej Komisji Mieszkaniowej, 
który to potwierdzał. Uznaliśmy, że 
trzcba jej pomóc, że zakład budo- 
wlany, w którym pracuje — dyspo- 
nujący własnymi mieszkaniami i ho- 
teciem — nie zrobił wszystkiego, co 
powinien. W efekcie osoba ta otrzy- 
mała mieszkanie w hotelu robotni- 
czym, w dużo lepszych warunkach. 

— Celem naszych wyjazdowych 
posiedzeń w poszerzonym gronie — 
twierdzi tow. Z. Safian — jest jed- 
nak nie tylko załatwianie jednost- 
kowych spraw. Chodzi nam również 


o wysondowanie, jakie problemy są 
najbardziej nabrzmiałe i przekaza- 
nie konkretnych wniosków i su- 
gestii Egzekutywie KM. A także o 
likwidowanie źródeł skarg na miej- 
scu, jeśli to tylko jest możliwe, od 
razu. 

Było np. dużo skarg na funkcjo- 
'nowanie PKS w. Siedlcach. Nie 
mamy Miejskich Zakładów Komu- 
nikacyjnych i ich 
mieście PKS. Skarżono się, że au- 
tobusy jeżdżą niepunktualnie, że nie 
na wszystkich przystankach się za- 
trzymują. W kwietniu br. zorgani- 


da 


tomiast. kierownictwo 
podejmuje dziesiątsi 
dziej trafnych, lub mniej. Partia 
wspiera dyrektora 
wykazuje on przedsiębiorczość, ope- 
ratywność, gdy potrafi przewidzieć 
skutki ryzyka. Odcina się od niego, 
kiedy nieudolnie wypełnia swoją 
roię w zakładzie. Dziś trzeba myśleć 
ekonomicznie, nie ma czasu na dzia- 
łania pozorne, chociaż wydają się 
bezpieczne. Zakładowe władze poli- 
tyczne oceniają więc codziennie, ja- 
kie decyzje siużą interesom przed- 
siębiorstwa, a które są podejmowane 
dia efektywnego pokazu na ze- 
wnątrz. 


«ospodarcze 
decyzji bar- 


— Czy partia nie zatraca w za- 
kładzić swojej statutowej roli, zaj- 
mując się nadmiernie gospodarką? 


G. K.: — Nie można nie zajmować 
się ekonomią, gdy całe społeczeńst- 
wo mówi o podwyżkach cen, o zża- 
robkach, o niesprawnej komunikacji. 
o mieszkaniach, o pogarszającej się 
stopie życiowej. Czy członek partii, 
sekretarz KZ ma udawać, że tego 
nie słyszy? Od ekonomii nie ma 
ucieczki. Nastroje społeczne zależą 
przecież od tego, jak funkcjonuje 
życie gospodarcze, czy ludzie akcep- 
tują władzę, czy też nie. Obietnice 
poprawy za ileś lat nie przekonują. 
Więcej zarobionych pieniędzy — to 
nie argument, gdy nie kupuje się za 
nie telewizorów, samochodów, 
mieszkań. Dziś potrzeby ludzi pracy 
są inne, niż dwadzieścia lat wstecz. 
Nikomu nie można wmówić, że te- 
lewizor kolorowy jest luksusem. Ta- 
kie wmawianie jest plytką, chybioną 
propagandą i obraca się ona prze- 
ciwko temu, kto ją uprawia. 


— W jaki sposób przekonujesz 
niecierpliwych do tego, że polityka 
partii państwa jest słuszna? 


Najtrudniej rozmawia 
którzy przyjmują po- 


G. K.: — 
się z ludźmi, 


rolę pełni w. 


wówczas, gdy. 
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 rozważyły 


zowaliśniy posiedzenie Komisji w 
PKS, w czasie którego prócz tęgo, 
że przyjmowaliśmy skargi. przepro- 
wadziiismy także rozmowy z dy- 
rekcją i kolektywem teso przedsię- 
biorstwa, przekazując uwagi co do 
ich pracy i wyjaśniając przyczyny. 
Aje na tym nie koniec. Na następ- 
nym posiedzeniu Komisji będziemy 
m.in. rozpatrywać informację o re- 
alizacji ustaleń z posiedzenia w 
PKS. Po każdym takim wyjazdo- 
wym posiedzeniu rozpatrujemy in- 
formację o realizacji przyjętych 
wniosków i ustaleń. 
— Przyjmujemy 


nadal, oczywiś- 


„cie, także interesantów, którzy przy- 


chodzą do pokoju przyjęć KM — 
mówi tow. E. Maciejak. —.Ale od 
czasu, kiedy organizujemy przyję- 
cia interesantów w zakładach pra- 
cy, znacznie wzrosła skuteczność 
naszych interwencji i skrócił SiĘ 
czas oczekiwania na ich załatwienie 
Mamy też nadzieję, że dzięki temu, 
że siaramy się usuwać przyczyny 
skarg, uda nam się wpłynąć na sy- 
stematyczny spadek ich liczby. 


chodzi. 
traktować 


o to. przede wszyskim 
żeby zasadne skargi 


jako symptomy nieprawidłowości. 


eliminować źródła ich powstawania 
i wpływać dzięki temu na popra- 
wę warunków życia” obywateli — 
tych, którzy zgłaszają skarwj 'i po- 
zostałych. 

Warto, żeby i inne komitcty par- 
tii i ich Komisje Skarg, Wniosków 


1 Sygnałów od Ludności — te. któ. 


re dotychczas tcgo nie zrobiły — 
) możliwość podobnego 
działania na swoim terenie. 


EEEE, 


stiawę bierną, obojętną. Wolę spierać. 


się z osobami niespokojnymi. Wbrew 


pozorom łatwiej ich przekonać. cho- 
ciaż w dyskusji burzliwie ścierają 
się poglądy. 

ludzi 


— Jakie jest nastawienie 


młodych do partii? 


G.K.: — Są niecierpliwi, zrażeni 
złą propagandą, wypominaniem, że 
kiedyś żyło się gorzej. Należałoby się 
też zastanowić, kto to jest młodzież 
w naszych czasach ? Czy trzydziesto- 
pięcioletni ojciec i jego piętnastoiet- 
nia córka należą do tego samego po- 
kolenia? Zgodnie z formalną ustawą 
obydwoje się w nim mieszczą. Ale 
w życiu tak nie jest. Uważam więc, 
że bez względu na to, iie kto ma 
lat, powinien móc sprawdzić się 
w szkole, w wojsku, w zakładzie pra- 
cy. Znaleźć swoje miejsce spłenienia 
się. Utarło się traktować każde 
nowe, wchodzące w życie pokolenie 
jako to, które ma jeszcze dużo czasu 
na awans, na własny dorobek. W ten 
sposób gubimy kapitał ludzki. Tra- 
cimy wielu wykształconych, zdo|- 
nych ludzi. W konsekwencji mamy 
emigrację, butiki. inżynierów w wa- 
rzywniakach. 


— Czy często czujesz sie załamany 
jako człowiek pierwszej linii fron- 
tu? 


G.K.: — Nie nałeżę do ludzi, któ- 
rzy załamują się. Nie sądzę jednak, 
aby I sekretarz KZ był pierwszy na 
troncie ideologicznym. Krok przed 
nim jest sekretarz POP. Staram się 
identyfikować z naszą dwu i półty- 
sięCzną załogą, z której prawie „co 
piąty pracownik należy do partii. 
Zawsze pamiętam, że moja rola 
— ło wyjdśnianie wątpliwości, po- 
kazywanie skomplikowanych uwa- 
runkowań, a przede wszystkim dą- 
żenie do wypracowania z moimi roz- 
mówcami wspólnego stanowiska w 
trudnych sytuacjach. 


— Czy ci się to udaje? 


G.K.: — Nie zawsze. Bo takie jest 
życie. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA MAJDA 
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do partii 


Co zrobiliśmy, żeby b yło lepiej 


Jestem pracownikiem zakładu go- 
spodarki uspolecznionej, pracuję na 


stanowisku robotniczym. Jestem 
złonkiem PZPR oraz organizacji 
młodzieżowej. Pracowałem już w 


różnych zakladach państwowych, a 
takie etatowo w organizacji mdlo- 
dzieżowej Nurtuje mnie wiele pro- 
biemów życia codżiennćgo. Do na- 
pisania tego listu zabierałem się trzy 
lata, aż w końcu napisałem. 
Obserwując przez — przeszło 10 
lat swego dorosłego życia — naszą 
codzienność doszedłem do wniosku, 
ze drugi etap reformy nie powiedzie 
się, jeśli nie rozwiążemy kilku pod- 
stawowych spraw. Musimy działać 
szybko i sprawnie, dostrzegać tych, 
co robią dobrą robotę, ale i tych, 
co nie wykonują solidnie tcgo, co 


do nich należy. Należy wobec tych 
drugich wyciągać surowe konsek- 
uw'encje. | 

W pracy, na ulicy — słyszy się 
ciągle tylko narzekania, ale po- 
wiedzmy wszyscy, z ręką na sercu: 
co zrobilismy dla naszej ojczyzny, 
żeby było lepiej? (...) 

Co mnie najbardziej bulwersuje 
i wywoluje rozgoryczenie, to fakt, że 
w zakładach pracy, a szczególnie 
różnych urzędach, dzień zaczyna się 
od herbatki, czy kawy. Chciałbym 
zgłosić wniosek, aby określić porę 
śniadań na „od—do*. Bo teraz, kie- 
dy zajdziesz do urzędu z rana, obo- 
wiązkowo musisz odczekać 30 min. 
zanim ktoś poprosi. A także wnio- 
skuję, żeby eliminować niekompe- 
tentnych pracowników, nieodpowie- 


ROBOTNICZA 


DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAATU. POBOTKICZEJ 
Ścieżka 


specjalna 


Lena Kaletowa przedstawia w „Ga- 

zecie Robotniczej” ciekawe formy 
promowania młodzieży  utalentowa- 
nej. 


system edukacyjny jak na 
opoce zasadza Się na przeświadcze- 
niu © równości. Przy czym nie o 
realną równą dostępność do szkół 
tu idzie, ale o efekty kształcenia. 
Równe są świadectwa maturalne (te 
z trojkami i piątkami), równe dyplo- 
my. wyższych uczelni (Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i szkoły pedagogicz- 
nej w małym mieście). 
bowicm upoważniają do zajmowania 
przewidzianych wszechwładnym tary- 
fikatorem miejsc w hierarchii za- 
wodowej. I jakkolwiek zgubne spo- 
łeczne skutki „uśrednionego”' naucza- 


„Nasz 


nia są Oczywiste, odtrwać se od u- 
'kształtowanego w latach  pięcdzie- 
siątiych modelu nie potralimyv mimo 
licznych na ten temat raportów ji 
opinii ekspertów. 

Świat stawia na talenty, stwarza 
nieprzeciętnym jednostkom warunk!; 


szybkicgo rozwoju, a następnie mak- 
syrmalnie je wykorzystuje. U nas lu- 
dzie wyrastający ponad przecięlność 
są raczej zawadą: najpierw sprawia- 
Ją kłopot nauczycielom. a potem kie- 
rownikom w pracv. Na wszystkich 
szczeblach edukacji „Sita gubią dią- 
menty'”. Obliczamy, He głów i rąk 
straciliśmy z -powodu emigracji. A 


la ludziom z powodu złych sposobow 
pełm 


kształcenia nie dane było w 
się rozwinąć? lnwestowanie w  ta- 
lenty jest najbardziej opłacalne. Mo- 
że przede wszystkim w kryzysie. 


Kilka wyłomóow w naszym eduka- 
cyjnymn molochu już uczyniono: u- 
tworzono Zespół Szkół Twórczych. 
zrzeszający 10 liceów ogoólnokształcą- 
cych o różnych profilach dla mło- 


dzieży o szczególnych predyspozycjach 


! zaintercsowaniach.., 
— Dobrze, że takie formy 
— mówi prof. Aleksander 


istnieją 
weron, 


dziekan Wydziału Poństawowych Pro- 
Politechnice 


Wrocławskiej, — Ale są one od Sie- 


blemów Techniki w 


jednakowo 


bie oderwane. Nie dopracowaliśmy się 
mechanizmu, który by od szkoły 
podstawowej aż do ukończenia uczel- 
nl! wyłaniał najzdolniejszych, stwarzał 
im warunki szybszego i pełniejszego 
rozwoju, dawał talentom możliwość 
kroczenia po takiej „ścieżce specjal- 
nej”. : 

Z inicjatywy prof. Werona od no- 
wego roku akademickiego na Wy- 
dziale Podstawowych Problemów 
Techniki uruchomione będzie Stu- 
dio „TALENT"”. Będzie to próba 
stworzenia takiej „ścieżki  specjal- 
nej”, 

Przed laty rektor prof. Szparkow- 
ski powołał Studium PPT, z którego 
powstał wydział, Już wtedy dostrze- 
Kano potrzebę kształcenia kadr dla 
gospodarki i nauki w opozycji do 
wąskospecjalistycznych profilów stu- 
diów inżynierskich. Kierunki badań 
naukowych i nauczania na tym wy- 
dziale mają charakter bardziej teo- 
retyczny i interdyscyplinarny. 

Zupełnie inne są na tym wydzia- 
le warunki studiów, Zajęcia odby- 
wają się w małych grupach. Kontak- 
ty wykładowców ze studentami — 
bardziej partnerskie. Łatwiej więc 
wyróżniających się studentów objąć 
specjalną opieką — układa się dla 
nich indywidualne programy kształ- 
cenia, mogą wybrać wykłady na 
innych uczelniach. np. na uniwersyte- 
tecie, włączani są w badania nauko- 
we. publikują swoje prace w po- 
ważnych czasopismach naukowych, a 
także wyjeżdżają na praktyki za- 
graniczne, 

A efckty? Zdarza się, że studenci 
występują na krajowych 4 między- 
narodowych konferencjach na równi 
ze swoimi profesorami. 


Absolwenci wydziału uzyskują 
stopnie naukowe w renomowanych 
ośrodkach naukowych (np. na uni- 
wersylecie w Getyndze), są zaprasza” 
ni w charakterze visiting professor. 

Jesli stypendia ministra są obiek- 
tywną formą wyróżnienia, to na pięć 
stypendiow przyznanych studentom 
politechniki w. bieżącym roku aż 
cztery. przypadają na Wydział PPT, 
Dzewięciu Studentów z „wydziału - 
zostało laureatami wysoko cenionych. 
konkursów. Polskiego  Towarzystwą 
Matematycznego. , : 

Mimo  rozsyłanych informacji de 
szkoł średnich na Wydział PPT tra- 
fia zbyt mało uzdolnionej młodzie- 
ży. Takiego zdania jest dziekan. Po- 
wodowani pragmatyznem rodzice 
kierują swoje dzieci na takie studia, 
które dają ..dobry chleb”, Często u- 
talentowani uczniowie wybierają 
modne kierunki, a nie te, które po- 
zwolłyby na rozwój ich naturalnych 
predyspozycji. | | 

Studium  „.„TALENT"', w jakiejś 
mierze mogłoby tu pomóc. Od roku 
akademickiego 88/89 eksperymentalnie 
w Politechnice Wrocławskiej prowa- 


= PRZY + 4 


dzialnych. Przychodzi się najczęściej 
£. jakąś małą sprawą i słyszy, że 
„dzisiaj to tej pani nie ma, proszę 
przyjść jutro”. To pytam: Są czy nie 


ma ludzi niezastąpionych? Czy pani 


przy biurku obok umie tylko swoje? 
A ile razy wysyła się petenta od 
biura do biura, nie informując do- 
kładnie o sposobie załatwienia danej 
sprawy? Jakie kolosalne oszczędno- 
ści można by zrobić w skali kraju 
tylko nie marnując czasu. 


Przepisy prawne i rozporządzenia 
powinny być treściwe i krótkie. Nie- 
kiedy obywatel nie może zrozumieć, 
co pod daną ustawą się kryje. A 
i pracownicy urzędów różnie je in- 
terpretują. 


O ile udałoby się wspólnie roz- 
wiązać te, może i drobne, problemy 
nasz dochód narodowy zwiększyłby 
się, jak sądzę, w znacznym stopniu. 
Musimy raz na zawsze powiedzieć 


„nie” dla kombinatorów, łapówka- 


rzy, osób nietrzeźwych na terenie 
zakładów — od dyrektora do zwyk- 
łego robotnika. Bo mamy wprawdzie 
ustawę o wychowaniu w trzeźwości, 
ale coś ciężko idzie z jej realizacją. 
Może i ona jest nie dla wszystkich 
zrozumiała? 

(nazwisko i adres znane redakcji) 


dzone będą zajęcia dla uczniów 
azkół średnich — uczestników. olitm- 
piad €o najmniej drugiego stopnia | 
wytypowanych przez dyrekeję szkół 
uzdolnionych matematyków, fizyków 
1 chemików, 


Dwa razy w tygodniu zostaną emi 
zwolnieni przez swoje szkoły ma 
dwie godziny, by mogli wysłuchać 
specjalnie dostosowanych wykładów 
a nauk podstawowych, odpowiada ją- 
cych kierunkom prowadzonym na 
wydziale: matematyki stosowanej, fi- 

i stosowanej, biotechnologii, inży- 
erii biomedyczneji inżynierii mate- 
riałowej. Będą też pracować w la- 
boratoriach badawczych | kompute- 
rowych. 

Dla uczniów klas trzecich  prze- 
widziano kurs czterosemestralny, a 
dla IV-klasistów — dwusemestralny. 
Pewne przedmioty uczniowie będą 
mogli zaliczać, a po zdaniu matury 
będą przyjmowani bez egzaminu 
wstępnego. Co więcej — zaliczone 
przedmioty zostaną wpisane do in- 
deksu. | 


Studium jest próbą pobudzania ak- 
tywności młodzieży, ale przecież bez 
stworzenia warunków konkurencji i 
rywalizacji jest tylko odgórnym za- 
biegiem. Jak dowodzi sondaź, prze- 
prowadzony na wrocławskich uczel- 
niach, studenci wcale nie ubiegają 
się o to, by uznano ich za najlep- 
szych. Np. w Akademii Rolniczej 
część młodzieży odmówiłą wypełnia- 
hńia ministerialnych ankiet nie widząc 
w nich sensu. Widocznie odstręczają- 
co podziałał przykład 7 absolwentów 
uniwersytetu wpisanych do księgi 
najlepszych, z których żaden nie 
otrzymał propozycji pracy. 

W uczelniach Wrocławia około 300 
studentów uczy się wetług indywi- 
dualnego programu studiów, a taki 
tok proponuje się najzdolniejszym. 
Na dwadzieścia tysięcy braci akade- 
mickiej to niewielu. Z rachunku 
prawdopodobieństwa wynika, że tych 
wybitnie zdolnych jest więcej. 


Prof. Weron jet zdania, że 'dla 
sprawy talentu „trzeba szukać entu- 
zjastów”, nawiązywać nici porozujnie- 
nia między uczelniami i szkołami - 
średnimi, między pedagogami liceów 
1 szkół wyższych. 


1 entuzjaści tacy istnieją np. w 
XIV Liceum Ogólnokształcącym i na 
Wydziale Matematyki, Fizyki i Chemii 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Dzięki 
nim uczniowie klas chemicznych od- 
bywają zintegrowąne zajęcia z che- 
mii, wychowania technicznego 1 
praktyk czniowskich w laboratoriach 
Instytutu Chemii Uniwersytetu. III 


* LO współpracuje z Instytutem In- 


formatyki UW, a pracownicy nau- 
kowi tej uczelni prowadzą zajęcia w . 
klasach matematyczych. V LO współ- 
pracuje z uniwersytetem | politech- 


"niką. ' 


Problem uzdolnionej młodzieży jest 
dostrzegany przez władze Wrocławia. 
Zajmowała się nim egzekutywa KW 
PZPR i w marcu br. podjęła posta- 
nowienia, które mogą być zrealizo- 
wane w skali województwa. Chodzi 
o stworzenie weryfikowanego co ro- 
ku rejestru uzdolnionych studentów 
uczelni wrocławskich, o opracowanie 
programów pracy + utalentowaną 
młodzieżą”. 


b Rd | 


—  Toewarzyszu przewodniczący, 


które kierunki pracy KKKR uważa- 


Gie za najważniejsze? 

— KKKR koncentruje swoją u- 
wagę na wszystkich dziedzinach ży- 
cia gospodarczego, społecznego i po- 
lityki kadrowej. Wyróżniamy funk- 
cję kontrolną, zapobiegawczą i o0- 
rzeczniczą, ale akcentujemy także 
wychowawczą i profilaktyczną. De- 
cyzje Komisji dotyczą wprawdzie 
określonych sytuacji i ludzi, ale 
tworzą odpowiednią atmosferę, w 
różnych środowiskach. Chcę pod- 
kreślić, że sprzeciwiamy się złu, 
zwalczając negatywne zjawiska spo- 
łeczne, angażując oreanizacje par- 
tyjne, jak również zespoły pracow- 
nicze. Współpracujemy także ściśle 
z organami kontroli państwowej i 
społecznej. Rozstrzygnięte przez Ko- 
misję sprawy odbijają się szerokim 
echem wśród towarzyszy i bezpar- 
tyjnych. i 

Na pierwszym miejscu stawiamy 
kształtowanie właściwych postaw 
moralnych poprzez zwalczanie pry- 
waty, biurokracji, klikowości, nie- 
sprawiedliwości społecznej i alkoho- 
lizmu. Członkowie partii ulegają 
przecież tym samym złym wpływom, 
co i całe społeczeństwo. Dlatego ol- 
brzymie znaczenie mą skuteczna 
działalność profilaktyczno-wycho- 
wawcza oraz stosowanie sankcji 
partyjnych wobec towarzyszy naru- 
szających normy moralne i zanied- 
bujących swoje zawodowe obowiąz- 
ki. Ważną sprawą jest oczywiście 
dbałość e ideową i organizacyjną 
jedność partii. 

— Kilka łat temu w erzecznioświe 
dominowały problemy politycme | 
ideologiczne. Jakie sprawy sbecnie 
trafiają ną wekandę KKKR? 

— Pod tym wzelędem sytuację 
zmieniła się diametralnie. Przewa- 
żają przypadki naruszenia prawa, 
niegospodarności, marnotrawstwa 1 


łamania zawodowej dyscypliny. Ce. 


jest charaktierystyczne, że na ogół 
robotnicy i chłopi w ogóle nie wy- 
stępują jako „negatywni boliatero- 
wie”. Przed zespołami orzekającymi 
tumączą się ae swoich win naiczęś- 
ciej pracownicy umysłowi, osoby 
zajroujące kierownicze stanowiska. 

W 1887 roku rozpatrywano 76 ta- 
kich spraw, w I półroczu bieżącego 
roku — 34, Oto kilka przykładów: 
w krakowskiej AGH dyrektor admi- 
nistracyjny został wydalony z parth 
i zwolniony ze stanowiska za nie- 
gospodarność i narażenie uczelni na 
wielomilionowe straty; naczelnik 
gminy, główna ksiegowa i inspektor 
oświaty w Liszkach otrzymali kary 
partyjne za rozrzutność i nieprze- 
strzeganie przepisów w związku z 
działalnością Zespołu Ekonomiczno- 
-Administracyjnego Szkół, główne- 
mu księgowemu Społecznego Przed- 
siębiorstwa Budowlanego w Krako- 
wie udzielone kary nagany partyj- 
nej za bezprawne zawyżanie wyna- 
grodzeń członkom zespołów gospo- 
darczych; karę partyjną wyinierzo- 
no z-cy dyrektora w krakowskim 
„Bipropiecu” — rozliczał podrabiane 
rachunki za noclegi w kwaterach 
prywatnych za granica. 

— Skąd KKKR czerpie wiedzę e 
sprawach trafiających na posiedze- 
nia zespołów orzekających? 

— Źródeł nie brakuje. Realizujac 
w praktyce zasadę ścisłego współ- 
działania z organami kontroli pań- 
stwowej, Ścigania i wymiaru spra- 
wicedliwości, utrzymujemy. bieżące 
kontakty z ich przedstawicielami, 
którzy są członkami, względnie spo- 
łecznymi działaczami Komisji. Np. 
w skład Prezydium KKRR wchodzą: 
prokurator wojewódzki, dyrektor de- 
łlecatury NIK i zastępca szefa 
WUSW. W grupie aktywu znajdują 
się przedstawiciele Izby Skarbowej, 
Sadu Wojewódzkiego, a także Ins- 
pexcji Robotniczo-Chłopskiej i U- 
rzędu Celnego. 

Na podstawie iniorrnacji płvną- 
cych z tych instytucji, wszczęto 31 
partyjnych postępowań wyjaśniają- 
cych, które w 15 przypadkach za- 
korczyły się orzeczeniem winy, a 
więc wymicrzeniem karv. Ponadto, 


na podstawie pokontrolnych mate- 
riałów  przeprowadziliśmy 58 roz- 
mów kontrotno-inspirujących z kie- 
rownictwami administracyjnymi roóż- 
nych przedsiębiorstw z udziałem 
I sekretarzy KZ/POP. Z przykrością 
chciałbym podkreślić, że podczas 
rozmów z towarzyszami dyrektora- 
mi, kierownikami, itp. decydentami 
na temat popełnionych przez nich 
nieprawidłowości, w większości nie 
prezentowali oni  samokrytycznej 
postawy, przeciwnie, szukali uspra- 
wiedłiwienia w tzw. obiektywnych 


przyczynach i trudnościach — byle . 


tylko uniknąć  odpowiedzialności. 
Np. 4-milionowe straty, jakie po- 
niosła RSP „Pokój” w Mogilanach 
tłumaczono znacznym  oddaleniem 
bazy magazynowej od micjsca tuczu 
trzody chlewnej. 

— Jak, na tym tie, wygląda orze- 
cznictwe w POP i OOP, w instan- 
cjach | KKR stopnia podstawowego, 
gdzie powinao się rozpatrywać 
większość spraw? | 

— W istocie rzeczy, w środowis- 
kach partyjnych dominuje pogląd, 


— Wspomnieliście o anonimach. 
Jaki stosunek ma do nich KKKR? 

— Członkowie KKKR, jej aktyw i 
ja osobiście zawsze mieliśmy nega- 
tywny stosunek do anonimów. To 
prawda, że przez wiele łat były one 
rozpatrywane. Obecnie jednak w wa- 
runkach 'pełnej jawności życia poli- 
tycznego i : rozbudowanego systemu 
instytucji demokracji  socjalistycz- 
nej, trzeba im wydać zdecydowaną 
walkę. Po prostu nie rozpatrując li- 
stów nie podpisanych nazwiskiem, 
bez adresu autora. Tak właśnie po- 
stępujemy w KKKR, stosownie do 
postanowienia Prezydium Komisji z 
dnia 31 marca 1988 roku. Nie są to 
proste decyzje, ponieważ niektóre 
anonimy są tak sugestywne, że mi- 
mo woli człowiek zastanawia się „mo- 
że coś w tym jest”. Wpłynęło do nas 
np. 7 anonimów,  zarzucających 
członkowi partii na kierowniczym 
stanowisku rażącą niegospodarność 
i demoralizację. Po skrupulatnym 
zbadaniu zarzutów okazało się jed- 
nak, że anonimy są bezzasadne i no- 
szą znamiona zorganizowanej kam- 


Wpływ 
 otrzeźwiający 


* 


Rozmowa z LEONARDEM ŻUKIEWICZEM, 
przewodniczącym Krakowskiej Komisji 
Kontrolno-Rewizyjnej PZPR 


iż jedynymi organami powołanymi 
i odpowiedzialnymi za orzecznictwe, 
są komisje kontrołno-rewizyjne, Ku 
naszemu ubolewaniu, POP zajmują 
się tym w minimalnym stopniu. Wy- 
nika to m.in. z braku chęci anali- 
zowania postaw dobrze znających 
sią kolegów i bezpośrednich przeło- 
żonych. Jest to problem ogólnopar- 


tyjny, nie tylke w Krakowskiem. 
Potwierdziły to badania CKKR. 
Podjęlismy wszakże inicjatywy 


zmierzające do zmiany powyższego 
stanu rzeczy. Należą do nich instruk- 
taż t szkolenie oraz kierowanie róż- 
nych spraw do bezpośredniego roz- 
patrzenia przez KD, KMG, KG lub 
POP i OOP. 

— W partii wiele uwagi poświęcą 
się rzetelnemu stosunkowi do preb- 
lemów i kłopotów obywateli. Jaki 
udział ma w tym KKKR? 

— Na podstawie decyzji Prezy- 
dium, działa w KKKR Zespół Skarg, 
którego zadaniem jest rozpatrywa- 
nie listów t ustnych zażaleń. Pro- 
wadząc postępowanie wyjaśniające, 
zespół ten każdorazowo — gdy skar- 
ga nie jest anonimowa — rozmawia 
z autorem, zbiera dodatkowe dane, 
a po zakończeniu postępowania in- 
formuje zainteresowanych o wyni- 
kach badań i postanowieniach. Ta- 
ka forma reakcji na skargi spotyka 
się z aprobatą. Do zespołu najczęś- 
ciej traliają zażalenia w sprawach 
mieszkaniowych, braku telefonów, 
sporów socjalnych, działalności in- 
stvtucji i administracji państwowej, 
stosunków międzyludzkich w miej- 
Scu pracy oraz zasadności przyzna- 
wania odznaczeń państwowych. Łą- 
cznie w ub. roku i w I połroczu 
1988 roku rozpatrzylismy 99 takich 
spraw. 


| 


panii. Chciano więc w ten sposób 
załatwić porachunki. 

— Cały czas mówimy © jednej ste- 
rue zainterewewań Komisji. Istnieje 
wszakże równie rozległa, kontrelno- 
-rewizy jma. | 

— Ma ona tak samo poważne zna- 
czenie dla życia partii. Zespoły kon- 
trolno-rewizyjne KKKR koncentru- 
ją swoją uwagę na sprawach istot- 
nych dla umacniania instancji i or- 
ganizacji partyjnych, na likwidacji 
przyczyn powstawania negatywnych 
zjawisk. Podczas kontrolnych badań 


 udziełają merytorycznej i instrukta- 


żowej pomocy  tvm towarzyszom, 
którzy — z różnych powodów — 
mają trudności we właściwym speł- 
nianiu powierzonych im partyjnych 
obowiązków. 

Prowadzone przez 
trolno-rewizyjne badania dotyczą 
najróżniejszych treści. Np. stanu 
współdziałania instancji, podstawo- 
wych organizacji i KKR z organami 
kontroli i ścigania; działalności 
POP;OOP i KKR w podnoszeniu ja- 
kości produkcji; stopnia partyjnego 
oddziaływania na samorządy praco- 
wnicze. Równocześnie zespoły kon- 
troino-rewizyjne  badały realiza. 
cję uchwały XVI Plenum KC 
w sprawie utrwalania robot- 
niczego charakteru partii, stan 
materializacji postanowień IV 
Pienum CKKRR dotyczących  wal- 
ki z patologią gospodarczą, a także 
formy i metody pracy wychowaw- 
czej KZ i POP z towarzyszami, któ- 
rym wymierzono kary partyjne. 

— Zatrzymajmy się przy tym o- 
statnim zagadnieniu. Ciekawi mnie, 
czy ukarani są pozostawieni samym 
sobie, czy ktoś się nii Interesuje? 

— Badaliśmy to zagadnienie w 3 


zespoły kon- 


. łalność 


instancjach: KD Śródmieście, KD 
Podgórze i KF Huty im. Lenina. 
Kontrolą objęto 16 KZ i POP, gdzie 
niedawno podejmowano decyzje o- 
rzecznicze. Stwierdzono, że kary 
partyjne — po przeprowadzeniu par- 
tyjnego postępowania wyjaśniające- 
go — nakładano zgodnie z obowią- 
zującymi zasadami. We wszystkich 
kontrolowanych organizacjach pra- 
widłowo prowadzona jest dokumen- 
tacja dotycząca ukaranych towarzy- 
szy. 

— (Ce jednak można uczynić, by 
jak najmniej człenków partii . tra- 
tiale do zespołów orzekających? 

— Temu celowi służy cała dzia- 
profilaktyczno-wychowaw- 
cza. Np. dość skutecznym środkiem 
jest stosowanie rozmów kontrolno- 
-inspirujących, o czym już wcześ- 
niej wspomniałem. Prowadzone są 
one z towarzyszami, którzy kieru- 
jąc zakładami dopuściłi się zanied- 
bań na powierzonych im odcinkach 
pracy. W ten sposób zespoły kontrol- 
no-rewizyjne wywierają „otrzeźwia- 
jący wpływ” na ludzi, którym grozi 
pogrążenie się w większych błędach. 
Niedawno np. zespół K-R rozma- 
wiał z kierownictwami 9 przedsię- 
biorstw podległych ministerstwu 
przemysłu chemicznego i lekkiego, 
gdzie stwierdzono uchybienia w 
przeciwpożarowym _ zabezpieczeniu 
mienia. Partia nie będzie tolerować 
braku wyobraźni, niefrasobliwości, 
czy też wręcz zwykłego bałaganu i 
niechlujstwa. 

Dotychczasowe doświadczenia wy- 
niesione z tych rozmów potwiegdza- 
ją celowość kontynuowania 
formy partyjnego działania. W tej 
materii trudno o statystykę, ale z 
całą pewnością można powiedzieć, iż 
rozmowy uprzytomniły wiely towa- 
rzyszom, że najwyższy czas zacząć 
myśleć gospodarskimi kategoriami. 


— Wszystke co powiedzieliście, w 


jakiś sposób łączy się z problemem 
pracy z kadrami. 

— Wychodzimy z założenia, że 
kadrze kierowniczej nałeży stawiać 
wysokie wymagania, aby sprawniej 
działały przedsiębiorstwa i instytucje. 
Jednocześnie kadra ta nie może u- 
legać złudzeniu, że możną uniknąć 
odpowiedziałności za niegospodar- 
ność I marnotrawstwo ze względu na 
stanowisko 1 układy. Kadra ta wy- 
maga jednak również ochrony, gdy 
jest niesłusznie atakowana. Jeśli np. 
dyrektor żąda większej dyscypliny 
stara się zapobiec demoralizacji za- 
łogi, to także niekiedy spotyka się 
z kryłyką ze strony tych. którym naj- 
bardziej odpowiada bałagan i roz- 
przężenie. | 

Komisja broni kadry również w 
tym sensie, że nie pozwala jej za- 


brnąć w ślepy zaułek zadufaniaipry-- 


waty głównie dzięki ostrzeżeniom i 
kontroli. Komisja musi być suro- 
wa, ale i sprawiedliwa, bo przecież 
na kadrze kierowniczej spoczywa 0- 
bowiązek realizacji ważnych celów 
społecznych i gospodarczych. 


Jednocześnie KKKR — zgodnie ze - 


Statutem 


partii i Regulaminem 


CKKR — aktywnie uczestniczy w - 


doborze i ocenach kadr — tworze- 


niu rezerwy kadrowej, doskonaleniu - 


i rozwoju, a także prawidłowym Toz- 
mieszczeniu kadr. Z udziałem przed- 
stawicieli KKR podczas prowadzo- 
nych rozmów _eliminowani są ©! 
kandydaci na kierownicze stanowi- 
ska, którzy nie spełniają kryteriów 
zawodowych, ideowo-politycznych i 
moralnych, nie posiadają umiejęt- 
ności kształtowania właściwych sto- 
sunków międzyludzkich. Wszystkie 
wnioski kadrowe konsultowane SsąZ 
kierownictwem KKKR. Warto rów- 
nież podkreślić, że wszystkie wnio- 
ski Krakowskiej Komisji Kontrolno- 
-Rewizyjnej o wycofanie partyjnej 
rekomendacji zostały przyjęte I Zre- 
alizowane. Istnieje bowiem pełne 
nasze współdziałanie z krakowską 
instancią partyjną. 
— Dziękujemy za ro7mow€. 


JAN CZUŁA 


takiej 


% can " NERWY 


ki __ a A - az w a 0 o o „— hz A O a w W pn. M 


a > W WW” 5 2 a 232 


——— A 


28, 


kronika_ 
partyjna 


6—19 czerwca 1988 r. 


VII PLENUM KC PZPR 


13- 14 4) — Obradowało w Wa!- 
= 1. szawie VII pienarne po- 
siedzenie KC PZPR poświęcone zada- 
„ nłom partii w pogłębianiu reform gos- 
godarczych i aołitycznych orhz promo- 
cji kadr. Plenum dokonało zmian w 
składzie Biura Politycznego | Sekreta- 
riatu KC. 
POSIEDZENIA 
RIURA POLITYCZNEGO KC 
— Biuro Polityczne KC 
PZPR 1 Prezydium NK 
spólnym posie- 
[O wykonanie stanowień 
XI Plemim Komitetu Centralnego i Na- 


czelnego Komitetu z 1863 r. a także ak- 
tualną sytuację w rolnictwie. 


- POSIEDZENIA CENTRALNEJ 
KOMISJI WSPÓŁDZIAŁANIA 
PZPR. ZSL i 6D 


7.V 


ZSL na piątym z koleł w 
aa 


u. Sejmu 


— W gmach 
17.4 odbyło się posiedzenie 
Centralnej Komisji Współdziałania PZPR, 


ZSL | SD z udziałem sygnatariuszy de- 
klaracji w sprawie PRON. W posiedzę- 
niu ze strony PZPR uczestniczyli: Woj- 
ciech Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, 
Józef  Czyrek, Marian Orzechowski, 
Kazimierz Cypryniak, Bogusław Koło- 
dziejczak. Komisja zapoznała się z prze- 
biegiem kampanii wyborczej do rad na- 
rodowych oraz zaaprobowała propozy- 
cję zmian na stanowiskach państwowych. 


NARADY I SPOTKANIA 


7.VI — I sekretarz KC, prze- 

wodniczący Rady Pań- 
stwa Wojciech Jaruzelski przyjął dele- 
gację czechosłowackich związków z prze- 


 wodniczącym Centralnej Rady Rewolu- 


cyjnego Ruchu Związkowego, zastępcą 
członka Prezydium KC KPCz Mirosla- 
vem Zawadilem. W rozmowie uczesStni- 


czył przewodniczący OPZZ Alfred Mio- | 


dowiez. 

— W ośrodku kursów partyjnych od- 
było się seminarium dla I sekretarzy 
KZ 1 POP z PGR, RSP. zakładów prze- 
mysłu spożywczego i drzewnego na te 
mat zadań organizacji partyjnych we 
wdrażaniu II etapu reformy. Z uczest- 
nikami seminarium spotkali się zastęp- 
ca członka BP, sekretarz KC Zbigniew 
Michałek oraz kierownik Wydziału Rol- 
nego KC Kazimierz Grzesiak, 


Kornisja 


8 VI = Polityki 
. | Ekonomicznej, 


Reformy 


| Gospodarczej | Samoreądu Pracownicze- 


go KC zapoanała się z projektem usta- 


wy 6 podejmowaniu działalności gospo- 


_10.VI 


415.V1 


darczej, Obrady prowadził członek B 
sekretarz KC Marian Woźniak, k 


— Odbyło się seminarium na temat: 


„Pluralizm polityczny 1 porozumienie 
narodowe” zorganizowane przez redak- 
cję „Nowych Dróg”, wspólnie z Wydzia- 
łem Ideologicznym KC. Materiały semi- 
narium zostaną wykorzystane w przygo- 
towaniu III Ogólnopolskiej Konferencji 
Teoretyczno-Ideologicznej oraz opubliko- 
wane na łamach „Nowych Dróg". 

— Odbyła się narada 
sekretarzy rolnych KW, 
na której omówiono wnioski z posie- 
dzenia Biura Politycznego KC PZPR z 
udziałem prezydium Naczelnego Komitetu 
ZSL nt. aktualnych zadań w rolnictwie, 
Obrady prowadził zastępca członka BP, 
sekretarz KC Zbigniew Michałek. Obec- 
ny był kierownik Wydziału Rolnego KC 
Kazimierz Grzesiak. 

— Zakończyła wizytę w Polsce dele- 
gacja radzieckich związkowców pod 
przewodnictwem członka WCSPS.  kie- 
rownika Wydziaiu ds. Współpracy z Kra- 
jami Socjalistycznymi Władymira Sier- 
giejewa. Delegacja została przyjęta przez 
członka BP KC, przewodniczącego OPZZ 
Alfreda Miedowicza. W Wydziale Poli- 
tyki Społeczno-Ekonomicznej KC z goś- 
ćmi przeprowadził rozmowę 1 zastępca 
kierownika Wydziału Mactej Lubczyń- 
ski. | 
— Z udziałem I sekre- 
tarza KC Wojciecha 
Jaruzelskiege obradował Klub Posełski 


+ 


"Państwa Kazimierz Barcikowski 
40-. 


PZPR.  Temątyka zebrania któ 
* remu 
KBE > Ao adeusz Porębski wyni- 
mu roz , 
posiedzenia Sejmu. MRPRACZC NY 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


— Członek BP, 
1 1.VI przewodniczący Rady 


w Szczecinie, W czasie 
okolicznościowej akademii zasłużeni sto- 
czniowcy wyróżnieni został odznaczenia- 


mi państwowymi. 
16 vI — Członek BP, sekre- 
« tarz KC Władysław Ba- 

ka, przebywał w warszawskiej FSO roz- 
mawiając z robotnikami 1 kedrą kiero- 
wniczą na temat wdrażania reformy: £o- 
spodarczej. Sekretarzowi KC towarzy- 
szył zastępca członka BP, I sekretarz 
KW Janusz Kubasiewicz. 


— Działalność PGR w II etapie re- 
formy gospodarczej emawieałi w San- 
nikach w woj. płockim przedstawiciele 
wielozakładowych przedsiębiorstw tego 
regionu. W spotkaniu uczestniczył za- 
stępca członka BP, sekretarz KC Zbig- 
niew Michałek. 

— Komitet Fabryczny PZPR w ZM 


„„Ursus”” ocenił przyczyny l zasięg pró- 
by akcji proteęstacyjnej w maju br. w 


obradach uczestniczył zasięgcą człon- 
ka BP, I sekretarz KW Janusz Kuba- 


siewicz. 


Bariery partyjnego działania 


w adjąch RE partyj- 
nych twierdzi się, łe umiem - 
skonale konstruować uchwały 
zarówno pod wzgłędem popraw- 
ności językowej, jak też i mery- 
torycznym. Stanowczo gorzej jest 
z realizacją. | niewątpliwie est 
te raciej trafny osąd, mimo iż 
tak bardzo często powtarzamy 
słogan: uchwały instancji par- 
twjnych muszą być realizowane 
z ielazną konsekwencją. No cóż, 
zawsze jest latwiej mówić, trud- 
niej natomiast przemienić słowa 
w konkretny, celowo zamierze- 
ny czyn. 


Czym jest uchwała partyjna, 
przyjęta przez dane gremium? Jest 
ona — w moim przekonaniu — 
formą prawa dla członków i kan- 
dydatów partii. I w takim aspek- 
cie powinna być rozumiana i trak- 
towana. Nie może ona być  poj- 
mowana instrumentalnie. Uchwała 
uczy wmiejętności dostrzegania ce- 
łów społeczno-gospodarczych i ide- 
owo-politycznych, osiągnięciu któ- 
rych jest podporządkowana, akty- 
wizuje społeczność partyjną do 
konkretnego, konsekwentnego i we 
właściwym kierunku zmierzającego 
działania, dyscyplinaje i integruje 
kolektywy kierownicze i pracow- 
nicze w twórczych przedsięwzię- 
ciach wykonawczych. Są to tyłl- 
ko niektóre walory edukacyjne wy- 
pływające z owego dokumentu. 


Tymczasem wiele uchwał już w 
momencie podejmowania (uchwa- 
lania) staje się dokumentami ar- 
chiwalnymi, odkładanymi _skrzęt- 
nie do szaf biurowych i zapomi- 
ńanymi przez ich autorów, nie mó- 
wiąc już e adresatach. Przykładów 
tego rodzaju niekonsekwencji moż- 
na by przytoczyć niemało z tej 
'dalszej, bliższej i dzisiejszej, nie- 
stety, rzeczywistości. 


Wełąż sawaąkuje drośneńć prze- 
pływu niektórych uchwał, ce powe- 
duje, że nie ząwsze one docierają 
de adresatów, skutkiem czego jest 


ich powierzchowna znajomość a 
nierzadko kompletny brak tej zna- 
jomości. Nie jest żądnym poma- 
wianiem  twierdzęnie, iż <ałkiem 
spora liczba etatowego aparatu par- 
tyjnego na szczeblu podstawowym 
— l chyba nie tylko — nie potra- 
fiłaby wymienić jakim problemom 
były (są) poświęcone uchwały ko- 
lejnych sześciu plenarnych  posie- 
dzeń Komitetu Centralnego PZPR; 
zapamiętuje się wyłącznie tylko te, 
które zostały metodycznie wprowa- 
daone w życie. Znacznie gorzej je- 
szcze przedstawia się znajomość ich 
przez aktyw partyjny, członków 
partii, kierownictwa zakładów pra- 
cy i załogi pracownicze. Nie. doy- 
czy to wyłącznie uchwał KC, ale 
KW, KMG i KG. 


Tea stan rzeczy implikuje oo nAj- 


 maniej trzy sprawy: pe pierwsze — 


wszakże POP, które przestrzegają 
ebowiązek zapoznawania się z uU- 


chwałami nadrzędnych władz par- 


tyjnych, lecz znaczna większość 
zapoznaje się tylko z tymi, które 
obligatoryjnie zostają wprowadzane 
do realizacji, np. Uchwała IV Ple- 
num KC PZPR; choć i w tym przy- 
padku jest sporo luk i niedoskona- 


łości. Najbardziej „nieprzenaikiiwe” 
są uchwały niektórych (detycay te 
= ych isstancji partyjuych ż 

POP. Natemiasżt uchwały 
POP nie mają także należytego 


przebicjaa naweż jeżeli 
moWąNnE. 

Nikt nie może zarzucić autorom 
konstruującym projekty uchwał nie- 
przestrzegania zasady demokratycz- 
ności. powszechnie stosowanej Ra 
szczeblu centralnym i wojewódzkim. 
Zaś w niewięlkim tylko stopniu 


ich poprzez wnikłiwą Montrałę w 


formie niejako wizji lokalnej, po 
legającej na sprawdzeniu rzeczywi 
stych dokonań, potwierdzających 
realność dyrektyw  uchwalłodaw- 
czych. Najczęściej ocen tych doko- 


nuje się systemem biunekratycznym, 


dań. lłema 
posłużyć się, 
kowanie się > wynikającym 
zs uchwały, tacy a tag teowa- 
rzysze penieśli takie te a takie ken- 
sekwencje partyjne i służbowe?... 
szność ze nadrzędnych 

ganów w stosunku do podległych 
im erganiaacyjnie i merytorycznie 


Dostrzec edukacyjne 
walory uchwał — 


niekenscekwcuncję wdrażania uchwał 
do praktyki; po wtóre — niską dy- 
scypłinę realizacyjną; pe trzecie — 
miefrasobliweść w zakresie komnżreli 
— zwłaszcza wewnętrznej, ale też 
zbytnią jej tolerancyjność z zew- 


Najpilniejszym zadaniem _— jest 
gruntowne zapoznanie z każdą a- 
chwałą podstawowych organizacji 
partyjnych i umiejętna a zarazem 
odpowiedzialna ich adaptacja do 
specyficznych uwarunkowań społe- 
czno-gospodarczych i ideowo-poli- 
tycznych, w których te podstawowe 
podmioty partyjne działają. Są 


jest ona uwzględniana na szczeblu 
podstawowym. Mam tu na uwadze 
szeroką konsultację projektów w 
środowiskach społeczno-zawodo- 
wych, w zespołach ekspertów, po- 
przedzanych sondażami, badaniaini 
ankietowymi itp. Wcale nieodosob- 
nionym przykładem są praktykowa- 


ne formy jednoosobowego opraco- 


wywania projektów tych dokumen- 
tów, bez zasięgnięcia. czasem opinii 
egzekutywy. Tak, spotyka się ta- 
kie kuriozalne zjawiska. 

W oddziaływaniu edukacyjnym 
postanowień zawartych w uchwa- 
łach ważną rolę odgrywa ocena e- 
fektów wynikających z realizacji 
celów i zadań przezeń dkreślonych, 
Jeszcze nie wszędzie dokonuje się 


Zza  ugrunitowanych 
szańców obiektywnych miemożnoś- 
ci, na ogół zawsze udaje się obro- 
nić subiektywną indelencję, bezrad- 
ność, ni edzialność, a tak- 
że zwyczajne lenistwa. Jest to bez- 
sprzecznie najsłabsza strona w xua- 
łeżnościach  połityezno-erganizacyj- 
nych w strukturach naszej partii. 

Sfera edukacyjnych walorów ua- 
chwał partyjnych 
bie wiele rezerw, które powinny 
być wykorzystane odpowiedziamiej, 
rzetelniej i skuteczniej. Te ważna 
powinność przede wszystkimń etato- 
wego aparatu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 


STANISŁAW SZCZERBA 
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MICHAŁ POŁTORANIN 


(Korespondencja specjalna APN dla „Życia Partii”) 
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Bez _ demokratyzacji 
parti, która jako jedyna 
siła bez przerwy pozo- 
staje u władzy w ZSRR, 
nie nastąpi demokraty- 
zacja społeczeństwa. Ja- 
kimikolwiek drogami - 
kroczyłaby przebudowa, 
tego uwarunkowania nie 
da się pominąć: Oczy- 
wiste jest również to, ie 
drobne, „kosmetyczne” 
zmiany w pracy KPZR 
mie wystarczą, jeśli istot- 
nie chćemy wyciągnąć 
kraj z zastoju. Koniecz- 
na będzie radykalna od- 
nowa działalności par- 
tyjnej. 


Zaczynać należy od podstaw ©r- 
ganizacyjnych i od walki z biuro- 
wratycznycma  wypaczanienm zasady 
oentcalizmu demokratycznego. Jest 
e główny kierunek obecnej rewo- 
bucji. W Tezach Komitetu Centrał- 
mego KPZR ma XIX Wszechzwiąz- 


kową Konferencję Partyjną odno- 


śna propozycja została sformułowa_ 
na krótko i wyraźnie: „Całkowicie 
przywrócić leninowskie rozumienie 


zasud central zmu demokratyczne- , 


zo.” 

W jaki sposób Lenin pojmował 
oentra'iza demokratyczny? Pamię- 
tajmy, że normy życia partyjnego 
opracowywał w warunkach konspi- 
racji i rozłamu ideowego, a mimo 
%0 podkreślił konieczność dyscypli- 


WKPOb) . 


_ której przywódcy jednoosobowo de- 


cydują o obsadzaniu wszystkich — 
najniższych i najwyższych — slano- 
wisk, wydają rozkazy nie podiega- 
jące dyskusji. Grozi to szerzeniem 
się samowoii rządzących i paraliżo_, 


waniem  inicjaływy  zastraszonych 
członków orsanizacji. Inną skrajną 
sytuacją, do której również nie 


wolno dopuścić, jest  wewnęlczne 


rozbicie partii, prowadzące do frak-- 


CYJNOŚCI. 


W okresie stalinowskim w roku 
1934 delegaci na XVII "Zjazd 
przyjmując nowy Statut 
dokonali zwrotu życia wewnątrz- 


partyjnego w kierunku skrajnie le- 


wicowym. W dialektycznej fermau- 
ie demokratycznego  cenóralismau 
został zaakcentewany przede WszY- 
stkina estatni wyraz — ceutralism. 
Od tege czasu statut był wielokre- 
tnie werylikowany, ale skalinew- 
ska iaterpretacja tej zasady okaza- 
ła się prawie nienaruszalna. a 


W ten sposób w partii utrwaiało 


się traktowanie opinii najwyższych 
instancji jake bczspornych, bezdy- 


skusyjnych, świętych. Stopniowe 


„umacniał się partyjny monopol na 


ocenianie rzeczywistości i ludzi, 
wzrastała administracyjna samowo- 
la aparatu partyjnego. Nie dopusz- 


czano ani do dyskusji, ani do plu-- 


ralizmu. Zapanowało „jednomyślne 
akcepłowanie” tego, co przekazy- 
wali z trybuny przywódcy. W taki 
sam sposób działały rady delegatów 


ludowych, związki zawodowe, a na- 


Centralizma biure- 
się głęboko 


wet Komsomoł. 
kratyczny  zakorzenił 


we. wszystkich sterach życia. pań- 


stwowegeo i społecznego. 


Kiedy dziś zadajemy sobie Pyta- 


nie na przykład o źródła kułtu je-- 


dnestki częste szukanay przyczym 
tege zjawiska w skazach na cha- 
rakterze znanych całemu śŚwiału 
postaci. «A przecież kukk jednostki 
wynikał również z centralizmu biu- 


m 


aMNiILSULUCYJNO - biurokratycznego 
„Nie wo.no do tego dopuścić!” — 
'powłarzają dziś zęodnie komuniśc 


"1 bezpartyjni. Aby utrwalić dotych. 


czasowe osiągnięcia demokratyzacj 
życia partyjnege i jej dalszy roz. 
wej należy wprowadzić szereg ra. 
dykalnych zmian do statułu KPZK 


Najogó.niej można powiedzieć, że 
z „ulicy 6 ruchu 
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ra 


jednokierunko- 


wym” (albowiem potok instrukcji 20 
góry doprowadził w istocie do ta-- 
kiej jego istoty) zasada centralizmu 
musi być przekształcona w aulen-- 
tyczny instrument rzeczywistej kon_ 


rzędnymi, bezpośrednieso 
na ich stanowisko. 


 troli „dołów” nad orzanami nad-- 
wpływu - 


Będzie to mażiiwe jeśli zostaną 


wprowadzone odpowiednie 


środki 


zapobiegające odrodzeniu się kultu 
jednostki, skupianiu się władzy w. 
rękach nielicznej grupy ludzi, jesli 
rozszerzeniu uiegną prawa podsta-- 


wowych organizacji partyjnych. Po- 


winny one mieć możliwość zastoso- 
wania weta wobec nieprzemyśia- 
nych decyzji komitetów rejonowych, . 


miejskich, obwodowych, a nawet 
Komitetu Centralnego. Wiele takich 


raeji przedstawiono w- Tezach KC; 
KPZR, wiele zawierają też listy od. 


inteligencji, robotników i rolników, 


a 


APP? > 


nadsyłane w związku z XIX Kon- 


ferencją Pactyjną. 


Uczestnikom konferencji dane bę- ź 


dą 
propozycji. 


możliwości 


napięciu. Dvły one jeszcze 


niey centralizmu  biurokratycznego 


nie z€odzą się łatwe na demokra- :. 


tyzację, debrowolnie mie zrezygnu- 


ją ze swej władzy. Zasłaniając się ż 


zrealizewania tych $ 
Dłatego wlaśnie wybory I: 
delegatów przebiegały w tak du-” 
iym na | 
jednym dowodem na te, ie zwolen- 


LX 


kj 
f- 


. wizytę 


Przeobrażeniu, które od ponad 10 
lat „zachodzą w Chinach , obejmui 
także coraz szerzej sferę stosunków 
zagranicznych w tym również od- 
nowienie kontaktów z partiami ko- 
munistycznymi i robotniczymi, za- 
mrożonych bądź zerwanych w po- 
przednich dziesięcioleciach. 


Jednym z bardzo wymownych 
przykładów potwierdzających ten 
proces jest odnowienie kontaktów 
między Komunistyczną Pariią Chia 


.1 Komunistyczną Partią Indii Ww 


wyniku trwających od2 lat, z ini- 
cjatywy KPCh. nieoficjalnych kea- 
taktów, w dniach 28 marca — 1 
kwietnia br. złożyła w Chinach 
dełegacja Komunistycznej 
Partii Indii na czele z sekretarzem 
generalnym KC KPI Rajeswarą Rae 
Delegacja spotkała sie z sekretarzem 
generalnym KC KPCh Zhao Ziayan- 
giem Oraz innymi kierowniczymi 
działaczami partii chińskiej. | 

Podczas 
przedstawiła ocenę sytuacji między- 
narodowej, nie ukrywając dziełą- 
cych je różnic. Dotyczyły one in- 
nego rozłożenia akcentów w. spra- 
wie odnowiedzialności za . wyścig 
zbrojeń, układu o nierozprzestrze- 
nianiu broni jądrowej (ani Chiny, 
ani Indie nie są sygnatariuszami 
układu), oceny przyczyn konfliktów 


„regionalnych, zwłaszcza -afgańskiego 


i kampuczańskiego, oceny polityki 


Pakistanu i Bangladeszu. 


Delegacja indyjska była pod. sil- 
nym wrażeniem przemian, które de- 
kanały i dokonują się w Chinach. 
Bardzo istotna była  inierpretacja 
przez gospodarzy najnowszej hisłe- 
rii Chin w szczególności stwierdze- 
nie, że do 1956 r. kierownictwo chiń- 
skie prowadziło politykę prawidłe- 
wą, zaś w okresie tzw. wielkiege 
skoku i _ wiełkiej _ proletariackieś 
rewolucji kulturalnej popelniene s0- 
stały katastrofalne błędy. Stwiec- 
dzenie toe oznacza nie tylko kry- 
tyczną ocenę własnej historii, ale 
także wyjście naprzeciw oczekiwa- 
niom partnera. | 

W drugiej połowie lat 50. do- 
szła de wmrostu napięcia między 
Chinami i Indiami w związku z 
utajanyvm konfliktem granicznym 0- 
raz udzieleniem przez Indie schro- 
nienia Dalaj-lamie, religijno-polity- 
cznemu przywódcy Tybetańczyków. 
W 1962 r. dochodzi de zbrojnego 
konfliktu granicznego miedzy Chi- 
nami i Indiami. 


W okresie konflikiu graniczacge 
stosunki między KPCh i KPI weszły 
w Stadium ostrego antagonizmu, A 


rozmów każda ze stroa 


.—— A ZE Z, pp I 


a 


— ao EH 0 mę U m om UE 71 FA ra 3 O w wmtro O CI M O 


"Z <g” p Z w W w wm a m M M W W m m m w 


ss gg z PP a 7307 m X yn. 


PA TE Rea rokratycznego, dopuszczająe bes- słowami: „Jestem za przebudową” * następnie doszło de al 
miany myśl, obieralności organów Prawie, podwójną moralneść i ©79- prowadzą własną zakulisową poli- * kaska: przywedcy ".. r. dosł 
partyjnych i składania przez nie  nism. tykę, niezgodną z deklaracjami. jo ewizjenizm sed sa 
sprawozdań oraz konieczność akty- EM _ O. j _ do rozłamu w KPI. 

wności i samodzielności wszystkich W kwietniu 1985 roku partia jak- $ 


Dopiero dwa lata temu podczas 
wizyty delegacji KPCh z okazji 100- 
-lecia Partii Kongresowej w Indiach 
strona chińska zaproponowała 
wznowienie kontaktów. Dwie kolej- 
ne delegacje KPCh przebywające w 


Sądząc po doniesieniach praso-$Ś 
wych, w szeregach delegatów na * 
konferencję zabraknie wielu akty-g 
wnych, prawdziwych zwolenników ? 
przebudowy. Na próżne jednak Ę 


by otrząsnęłą się z odrętwienia. Jej 
kierownictwo odważnie wzięło kurs 
na jawność i wykorzystywanie in- 
teiektualnego potencjału społeczeń- 
stwa. W ciągu minionych trzech lat 
udało się już de pewnego stopnia 


komunistów. „Trzeba sobie jasne 
sdawać sprawę sz tego, że cCentra- 
łizma demokratyczny dalece różni 
zię ed centralizpau biurokratyczne- 
ge i anarchizmu — mówił Lenin. 
Nie ma nic bardziej błędnego niż 


idę centralizmu demokra- seppnw SG EGOMAE asica zwolennicy. stylu administracyjnego ; Indiach ponowiły zaproszenie 
cznego z biurokratyzmem i sza- pojmowanie centralizmu, zmniej- snują nadzieje, że _$ złożenia wizyty. Po analizie propo” 
błonami” (t. 36, s. 151—152). szyć samowolę biurokracji. Było to | o GARE: zycji kierownictwo Komunistycznej 
Są "SNEE a możliwe dzięki wyzwoleniu aktyw- ad zę = pozornych POCIĄSNIĘ-| partii Indii odpowiedziało pozytyw- 

RARE Z RA OE Z 
k adw: wierdzenia w ioski . Ę s 

estrzegał Lenin, jest przestrzeganie normach życia W ROA APR wyciągają wnioski ze swych niepo-4 Wizyty delegacji KPI na czele 


wymienionych przezeń zasad dzia- sped |. a eg 
łalności partyjnej. W przeciwnym 
razie partią zmienia się z oczani- 
zacji politycznej w wojskową, w 


bowiem, „nawet najbardziej uparty 
rewolucyjny nacisk nie bedzie trwał 
wiecznie. Czyżby zatem w przyszło- 
se miał nam grozić powrót stylu 


wodzeń, zaczynają działać w s00- | 

ją. Ą , unki ne 
sób . COTAZ bardziej zorganizowany. Ę safe Lacie © 
Czujność i aktywność społeczeństwa 2. 


uli , Ś przeszłości. 
rośnie z każdym dniem. 
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Wszelkim dotychczasowym konferencjom i rokowo- 
niom rozbrojeniowym, mimo że podkreślano ich zna- 
czenie i rangę towarzyszyła swoista nutka pesymizmu. 
Przy uznaniu, że problemy wojny i pokoju w końcu XX 
wieku są najważniejsze, dość powszechnie w opinii spo- 
łecznej traktowano rozbrojenie jako bardzo szlachetny 


lecz nieziszczalny cel, jako piękną utopię: 


Logika tego pesymizmu oparta by- 
ła na tym, że do momentu podpi- 
sania układu radziecko-amerykah- 
skiego w sprawie wycofania i znisz- 
czenia broni takietowo-nuklearnej 
średniego i krótszego zasięgu nie 


"udało się zawrzeć porozumienia roz- 


brojeniowego, przewidującego znisz- 
czenia określonego typu broni. 
Wprawdzie w 1972 r. podpisana zo- 
stała konwencja o zakazie prowa- 
dzenia badań produkcji i gromadze- 
nia broni bakteriologicznej (biolo- 
gicznej) i toksynach oraz o ich znil- 
szczeniu, ale znaczenie tego wydą- 


„rzenia zostało osłabione w związku 


„s mieosiągnięciem porozumienia w 
sprawie zakazu broni chemicznej. 


„Należy także brać pod uwagę, że 
„. świadomość zagrożenia bronią ba- 


kteriologiczną była znacznie mniej- 


|.,sza w porównaniu z bronią nuklear- 


ną, której niszczycielską siła 2zo0- 
stała wypróbowana na Hiroszimie 


si 1. Nagasaki. 


| Początek nowej ery _ 


| Podpisany w Waszyngtonie, ped- - 
czaa wizyty Michalla Gorbaczowa w 


USA, układ: radsiocke-amerykański 


"w sprawie wyeliminowania z usbro- 
jenia broni  rakiletewo-nukicarnej 


w Moskwie  stwiera 
Znaczenie tego .nk- 


mową erę. 
| przede wszyst- 


polega 


. broni, która destabilizowała sytuację 
«polityczną w Europie. ś 


Korzystny klimat w stosunkach 
między dwoma. największymi mo- 


 carstwami, zarysowująca się szansa 


na osiągnięcie nowych porozumień: 


. Fozbrojeniowych zwłaszcza w spra- 


wie 50-procentowej redukcji arsena-- 


„łów strategicznych i zakazu broni 
„ chemicznej, 
przesłanki 


stworzyły korzystne 
j dla obradującej w -No- 
wym Jorku III specjalnej 


święconej _rozbrojeniu. Wprawdzie 
w. dziedzinie rozbrojenia najważ- 
niejszą rangę mają rekowania i po- 
radziecko-amerykańskie - 
te jednak wzrastająca -. 


'ność rozwoju współczesnego świata 


nadaje temu problemowi coraz bar- 
dałej globalny charakter. Jeśli bo- 
wiem nie doprowadzi się do dalszej 
poprawy klimate politycznego. u- 
mocnienia odprężenia, do likwidacji 
konfliktów regionalnych i rozwoju 
zasad dobrosąsiedzkiego współżycia, 
Ww czym ogromną rolę może odegrać 


ONZ, coraz trudniej będzie okieł- 
- znać wyścig zbrojeń. 


W 1987 r. na cele wojskowe świat 
wydał łącznie 930 mid dolarów. o 50 
mld więcej jak w 1986 r. Warto 
zaznaczyć, że coraz wżęcej pieniędzy 


/n4 zbrojenia wydają kraje rozwi- 


Jające się. Szacuje się, że w 1987 r. 


"lch wydatki na ten cel osiągnęły 


140 mid del. Eksport uzbrojenia do 
naństw rozwijających się w latach 


1982 1986 przekroczył sumę 160 mld 


-kajania 
„zakresie wyżywienia, 


sesji ' 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ po-_ 


dolarów. Ponad połowę śzw. pomocy 
rozwojowej dla tych krajów jest 
przeznaczona na cie militarne. 
Eksperci szacują, że przy tym tem- 
pie wzrostu wydatków militarnych 
w 2000 roku, każdy trzeci dolar wy- 


datkowany na zbrojenia będzie po- 


chodził z krajów trzeciego świata. 


Jest te bardzo niebezpieczna ten- 
dencja penieważ prewadzi do dal- 


szego pogłębienia różnic w poeziemie 
rozwoju współczesnego _ świata. 
Między . wyseko rezwiniętymi 


w różnych zakątkach świata toczyły 
się od 1945 r. zginęłe 35 min ludzi. 


Poprawa klimatu politycznego, 
stopniowe oparte na zdrowym kom- 
promisie rozwiązywanie konfliktów 
regionalnych, realne postępy w roz- 
brojeniu mogą wpłynąć na ożywie- 
nie gospodarcze w Świecie i przy- 
czynić się poprzez inny podział do- 
chodów do zmniejszenia skali róż- 
nicy na biednych i bogatych. Nie 
nadużywając wiełkich słów jest to 
sprawa całej ludzkości. Jest tę jeden 
z elementów nowego myślenia, któ- 
re z takim zaangażowaniem jesi 
propagowane przez gekrefarza gene- 
ralnego KC KPZR Michaiła Gorba- 


CROWA. 


Mówiąc o wpływie rozbrojenia 
na przyspieszenie rozwoju gospodar- 
czego w świecie i zmniejszeniu róż- 
nic rozwojowych należy przypom- 
nieć, że w 1987 r. w 
siłąch zbrojnych w świecie służyłe 
26,6 min ludzi. Szacaje się, że po- 
nad 56 min ludzi pracowało na po- 
trzaeby wejska. Ponad 560 tys. ucze- 
nych inżynierów i konstruktorów 


ROZBROJENIE _ 


N 


nych i dwustronnych, Marian Orze- 
chowski przedstawił posłanie, z 
którym Wojciech Jaruzelski zwrócił 
się do III specjalnej sesji. ONZ. Po- 
słanie rozwija i konkretyzuje idee 
t myśli zawarte w planie zmniejsze- 
nia zbrojeń i zwiększenia zaufania 
w Eurepie środkowej, który został 
przedłożeny 8 maja ubiegłego roku i 
zyskał w świecie nazwę Planu Ja- 
ruzelskiego. 


Rozwinięta wersja 
Planu Jaruzelskiego 
KPZR | 


W posłaniu Przewodniczącego Ra- 
dy Państwa przypomniano i potwier- 
dzomo dwie podstawowe racje, któ- 
rymi kieruje się polską polityka za- 

 granicznar bezpośredni związek iu- 
teresów narodowych z pokojem i 
beapieczeństwen w Earepie i nie- 


. narmosalneść ładu polityczne -ieryto- 


rialnege na naszym kontyneneie oraz | 
podyktowane historycznymi —do- 


" 


>” 


- utopia czy realny cel 


EUGENIUSZ GAJDA 


państwami kapitalistycznymi i kra- 
jami  rezwijającymi się ma ' po- 
czątku lat S8-tych istniała dwu- 
nastokrotna  róśnica w p 
mie rozwoju. ' Około 

ludzi w krajach rozwijających się 
pozbawione było możliwości zaspo- 


ochrony zdrowia. Szacuje się, że 


rocznie z niedeżywienia umiera 40 
min ladzi w tym 17 min daleci, 1,3 


mld ludzi pozbawionych - jest dostę- 
pu do zdrowej, czystej wody, 825 
mln nie umie pisać i czytać a bez- 


pośrednie bądż utajone bezrobocie | 


obejmuje 500 mln ludzi. Wielu uczo- 


„mych i dzialaczy politycznych ostrze_ - 
ga, że we współczesnym wzajemnie . 


powiązanym | uszalełnienym świe- 


cie sytuacja taka rodzi groźne na-- 


pięcia | może grozić. wybuchem. 


Współzależność 


W warunkach wzrastającej współ- 
zależności rozwoju narodów, państw 
i całej ludzkości coraz bardziej jest 
oczywiste, że postęp w jednych 
państwach i regionach aby był 
trwały, wymaga stabilizacji w in- 
nych krajach. To zaś trudno osią. 
nąć bez rozwoju gospodarczego. 

Brak zaufania wynikający z roz- 
licznych konfliktów we współczes- 
nym świecie jest jednym ze źródeł 
wzrostu wydatków zbrojeniowych. 
Po II wojnie światowej nie było 
praktycznie roku aby działania 


zbrojne nie zbierały krwawego żŻni- 
wa. W konfliktach zbrojnych, które 


pezłio- znaczenie 
12 mid 


elementarnych potrzeb w 
mieszkania, 


gracuje bcapeśrecdnie nad doskona- 
nie wydatków na zbrojenia i prze-. 
cele  cywiln 


ich na e 
zwiększyłoby szanse rozwoju gospo- 


sćwa w epoce nuklcarno-kosmicznej, 


z trudem wprawdzie ale corag pow- 


szochniej teruje sobie drogę. 


Wkład Polski 


W ten wielki wysiłek społecznoś- ' 
ci. międzynarodowej ważny wkład 
wnosiła i wnosi Polska. Przemawia- 
jąc na IM specjalnej sesji .Zgroma- 
dzenia Ogólnego Narodów Zjedno- 
czonych Marian Orzechowski powie- 
dział m.n.: „Uniwersalny, ponad-- 
ustrojowy charakter wyzwań i za-- 
grożeń "w warunkach rosnącej 
współzależności losu państw i naro- 


" dów skłania do porozumienia w ska- 


li najszerszej. Opowiadamy się za 
tym aby znalazło ono ucieleśnienie 
w powszechnym systemie między- 
narodowego pokoju i bezpieczeństwa 
— politycznego, wojskowego, gospo- 
darczego, humanitarnego i ekolo- 
gicznego. Organizacja Narodów 
Zjednoczonych to najbardziej właś- 
ciwe forum do jego urzeczywist_ 
nienia”. Podkreślając w swym wy- 
stąpieniu, że rozbrojenie nie jest 
samonapędzającym się działaniem, 
że wymaga nieustannej aktywności 
politycznej, nowych impulsów i sta-- 
łej presji społecznej, wzajemnego 


"dopełnienia się Iniejatyw wielostron- 


leniem narzędzi śmierci. Ogranicze- 


'świadczęniami Polski salniezęsowa- 
mie rekewaniami  roózbrojeniewymei. 


"'„W naszym przekonaniu — stwier- 
"dza posłanie — przedsięwzięcia roz. 
'brojeniowe w. Europie Środkowej 
"winny doprowadzić do utworzenia 
"strefy rozrzedzonych zbrojeń o spe- 


ejałńym reżimie, obejmującym H- 


'ezebność, uzbrojenie, dysłokację 1 


stan gotowości sił zbrojnych. W ta- 


kiej strefie odsunięte zostałyby od 
- Hnii styczności i postawione w stan 


niższej gotowości lub wyeliminowa- 


"ne z sił zbrojnych najbardzićj” za- 
"<ćzepne komponenty uzbrojenia. Te- 


go rodzaju strefa rożrzedzonhych 
zbrojeń zmniejszyłaby lub elimino- 
wała możliwości nagłej napaści, a 
zwłaszcza ataku na wielką skalę”. 

zawarta w .„Posłaniu” rozwinięta 
wersja planu zmniejszenia zbrojeń 
i zwiększenia zaufania w Europie 
Środkowej została zgłoszoną w 
zmieniającym się klimacie politycz- 
nym w świecie, w którym progra- 
my rozbrojeniowe nie są już trakto. 
wane jako nieziszczalne marzenia. 
Plan Jaruzelskiege stanowiący kon- 
tynuację polskich inicjatyw pokoje- 
wych wychodzi naprzeciw potrze. 
bom naszego kontynentu, e którym 
coraz szerzej zarówno ma Wschodzie 
jak i na Zachodzie mówi się jake 
© wspólnym europejskim domu. 


LLYCIE PARTII JE 


» 


Sztuka pisania listów zanikła nie- 
mal całkowicie. Komu by się dzi- 
siaj chciało tracić czas, marnować 
papier (o który trudno) i długopis 
(który na kiepskim papierze nie chce 
pisać) a wreszcie kupować znaczek 
(drogi!) i szukać skrzynki pocztowej 


(daleko!), skoro może 
łatwić przez telefon? 


sprawę za- 


Sęk w tym, że Kaziu mieszka w 
nowym osiedlu i jeszcze długo nie 
będzie miał telefonu. Dlatego, przy- 
ciśnięty potrzebą, niekiedy siada do 
maszyny, by napisać list. 

Tu uwaga: ludzie, zajmujący się 
pisaniem zawodowo, rzadko kiedy 
piszą ręcznie. Nie dlatego, że wolą 
pisać na maszynie — chociaż i to 
bywa niekiedy przyczyną, bo przy 
maszynie zupełnie inaczej się myśli, 
i kto przez dłuższy czas używa ma- 
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szyny, ten już potem nie umie pisać 
ręcznie. Powód jest inny. My nie 
piszemy. My przeważnie bazerzemy. 
W szkole nie uczą nas kaligrafii, 
więc na ogół wystarcza nam, że sa- 
mi siebie możemy odczytać a kiedy 
sobie uświadamiamy, że te nasze 
bazgroły mają odczytywać inni, to 
właśnie sięgamy po maszynę. 


I jeszcze jedna dygresja: dlaczego 
Kaziu nie Kazio? To bardzo częste 


zjawisko, że do zdrobniałych imion 


męskich dodajemy w mianowniku 
końcówkę wołacza. Wprawdzie nie- 
wątpliwie sympatyczny docent Mio- 
dek uważa, że jest to zjawisko ściś- 
le fonetyczne (tak się wygodniej 
wyinawia) ja jednak sądzę, że przy- 
czyn texo trzeba szukać raczej w 
sterze obyczajowej. Otóż matka, oj- 
ciec czy koledzy, wołając chłopca, 
używają wołacza — ji ta forma, 
traktowana jako imię, mechanicznie 
została przeniesiona do mianownika. 
Stąd mamy Jasiu, Kaziu, Zbysiu, 
HMeniu itd, przy czym występuje to 
tylko w szdrobnieniach. 


A więc Kaziu pisał list. I tu os- 
tatnia dyzresja: nie Jist, tylko lyst, 
Kaziu hołdował bowiem temu spo- 
sobowi wymowy, który każe połą- 
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Numer zamknięl: 


"wał dalszy ciąg listu. 


czenia kc — ge zmiekczać w kie — 
gie (nie gęś, tylxo gięś, poza tym 
mówił rękic — nogie) i: odwrotnie:| 


połączenia miękkie wymawiać twarz.) 
do (kedy zamiast kiedy, zą rogemj 
zamiast za rogiem itp.). W tej wy-li 
mowie królowało jednak owo wspa-4 
niałe, twarde, colniętew głąb gardła] 
1, które, gdy następowało po nim iĄ 
brzmiało jak ly a nawet prawie jaki 
ły. Była więc malyna (nie: malina) £ 
lypa (nie: lipa) i, oczywiście, łyst.8 
Co jednak najdziwniejsze: ten ro-$ 
dzaj wymowy nie odbijał się w naj-$ 
mniejszym stopniu na jego pisow-$4 
ni. Kaziu pisał ortograficznie, Wie-$ 
cej, Kaziu pisał bardzo dobrze: ByłĘ 
to w ogóle inteligentny chłopak, 
który wchodził w życie odważnie a; 
z prób literackich, które mi poka-kń 
zywał, można było wnioskować, żeś 
ma przed sobą przyszłość. 


Kiedy więc przyłapałlem Kazia na, 
tym, że pisał lyst, nie odmówitemś 
sobie przyjemności, żeby mu doku- 
czyć. 


— Czuję, że piszesz lyst do Ha- 
lynki — powiedziałem domyślnie. 

— Nie kpij ze mnie. To poważna 
sprawa — odparł poważnie. 


„e 


— O, czyżby serce? — spytałem. 
— Gorzej — powiedział smutno. 
— Miłość bez szans... 


Usiadłem. Kaziu odsunął maszynęś 
1 zaczął. | 


ED "HF 


— Napisała do mnie po tym mo- 
im opowiadaniu, które wydrukowa- 
łeś w tygodniku. Zaczęliśmy kores-. 
pondować. Mówię ci, to, fantastycz- 
na dziewczyna! Coś się z tego wy- 
kluło. Właśnie przyszedł czas, że po- 
winniśmy się spotkać ale nie me- 
gię.. nie mam odwaci... 


— Chtłopie, strach cię obleciał? 


Dlaczego?! — spytałem zdumiony. 
— Nie rozumiesz? — Kaziu był 
zupełnie  zaiamany, — Przecież 


wiesz, jak ja mówię. To taka wraż- 
lywa dziewczyna. Jak tylko usłyszy, 
że ten człowiek, którego znała tyl- 
ko z lystów, jest wprawdzie intely- 
gentny, ale kedy giębę otworzy, to 
bluzga jak spod budki z piwem, toż 
nie będzie chciała nawet spojrzeć 
na mnie. Powiedz, co mam robić? h 


Zamyśliłem się chwilę. 


— Wiesz, to nie powinno was roz-f 
dzielić a dla ciebie może być szan-3 
są — powiedziałem. — Moim zda-4 
niem powinieneś jej o tym szczerześ 
napisać. Dopiero wtedy możecie sięł 
spotkać. A ty przedtem zapisz sie$ 
do loeopedy i- zacznij ćwiczyć. Nie$ 
masz pięćdziesięciu lat, życie przed$ 
tobą, tę wadę wymowy możesz usu- 
nąć — pod warunkiem, że będzieszĄ 
pracował... 3 


Zamilkłem, bo to brzmiało jak do-$ 
bra rada z tysodnika młodzieżoweso 
ale Kaziu już mnie nie słuchał. 4 
Wczepiony w klawiaturę wystuki- 
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EOG OERE EEE O EEERRAZEĄ 
A KOLEGĘ OCHRZANILI 
ZĄ KIERUNEK CZY ZA TEMPO? 


Rvk temu decyzją terenowej KKR 
zastał usunięty z partii towarzysz 
K., naczelnik podkarpackiej gminy 
w F. Jednocześnie wojewoda odwo- 
łał go ze stanowiska, Użyłem słowa 
„towarzysz". ponieważ Zespoł Orze- 
kający CKKR przywrócił nieszczę- 
śnikowi prawa członkowskie. W 
partyjnym orzecznictwie rzadko 
zdarzają się tak diametralnie różne 
oceny. Co się stało? 


Tow. K. kilkanaście lat cieszył się 
niekwestionowanym szacunkiem w 
miejscowej społeczności. W woje- 
wodzkiej teczce personalnej z „WY- 
ników przegiądu kadrowcgo” możną 
się dowiedzieć, że posiada wicdzę 
zawodową i umiejętności odpowied- 
nie do zajnowunego stanowiska, 
jest dobrym organizatorem, zdyscy- 
plinowanvm i pracowitym urzędni- 
kiem. Niedługo potem „stał się” 
bardzo zły. Zarzucono inu brak nad- 
zoru nad działalnością kierowanego 
urzędu, nicprzestrzezanie przepi- 
sow w wydzielaniu, przydzicłaniu ji 
zagospodarowywaniu działek pod 
jednorodzinne i zazrodąawe budow- 
nictwo. Na tym tle dodano zarzut 
wykorzystywania stanowiska do 
prywatnych cólow, czyli przydzie- 
lenie sobie działki oraz kupno daefi- 
cytowych grzejników. To wystar- 
czyło, aby w nagłymtrybie spaść 
(z wyżyn gminnej władzy na dno 
przysłowiowej diabelskiej kadzi. 


Stało się tak za sprawą jednczo 
jedynego anonimu, złożonego nan w 
ciągu 8 lat. To prawda, że spowo- 
dowana nim kontrola wykryła Troż- 
ne mankamenty, występujące w 


pracy UG. Ale po pierwsze nie ma. 


chyba w kraju urzędu, o ktorym 
obywatele wyrażaliby się wyłącznie 
w superlatywach. po wtóre — uchy- 
bienia nie miały takiego ciężaru 
gatunkowego, by spowodować Kraun- 


cowe rozwiązanie personalue. 


Najdziwniejszy wydaje się taw. 
budowlany zarzut. Miasteczko FE, 
będące siedzibą UG, przez dziesię- 
ciolecia wręcz chronicznie cierpiało 


| „na brak mieszkań. Kilkanaście blo- 


ków stanowiło kroplę w morzu Spo- 
łecznych potrzeb, spowódowanych 
nieustannym napływem ludzi ze wsi. 
Miejscowa spółdzielnia nie była w 
stanie spowodować przełomu. 
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Tow. K. postanowił wiec rozwi- 
nąć budowiiictwo indywidualne. W 
tym celu polrzebne bvły nowe te- 
reny pod zabudowę. Jesli jest mało 
komunalnych gruntów, oznacza to 
również postępowanie wywłaszcza- 
jące. W tej zaś prauklyce zawsze się 
może zderzyć interes społeczny +2 
indywidualnym. Co też nastąpiło. 
Uzyskanie około 200 dziatek nie było 
łatwą rzeczą. 


Pozostała, bagatela, kłopotliwa 
kwestia: rozdzieienie. Chętnych było 
trzy razy więcej. Czy w takiej sytu- 
acji możliwa jest iaealna sprawied- 
liwość społeczna? Sądzę. że z wielu 
wzslędów jest to oczekiwanie nie 
do spelnienia. Ci którzv odpadną z 
listy oczekujących, zawsze będą 
niezadowoleni. Stad krok do posą- 
dzeńn wytwarzających atniosferę po- 
dejrziiwości wokoł decydentów. Czo- 
łowym bvł tow. K. Na nim też mu- 
Siał się ktoś wyładować. A ułatwił 
to anonimowy |lst nh. zsodny Ł? 
prawdą: wśród 200 nabvwców zna- 
lazł się rownież naczeinik. 


Czy wykorzystał w tym celu służ- 


bowe stanowisko? Nie. Cały czas 
mieszkał witzw. zakładowym mie- 


szńaniu, przydzielonym mu czasowo 
w poprzednim miejscu pracy. Cóż 
dziwnego, że na stare lata zaprag- 


nał mieć własne? Spółdzielnia w 
strachu przed roakcją członków la- 
tani oczekujących na własne lo- 


kum, z ubolewaniem odmówiła mu 
pomocy, K. zwrócił się więc do wo- 
jewodv z prośbą o przydział budo- 
wlancej dziułki — i taką pisemną 
zuodę otrzymał. Bowiem naczelnik 
nie powinien być traktowany gorzej 
od innych obywateli. Co się zaś ty- 
czy grzejników, K. zapłacił za nie 
co do grosza. jak inni klienci. Czy 
miał zrczyunować z ciepła z racji 
swego stanowiska? Chuchać zimą w 
rece? Tuka demokracja trąci absur- 
dem. 

Oba zarzuty okazały sę niespra- 
wiodliwe, co Zespół Orzekający 


'CKKR ustalił ponad wszelką wąt- 


Konkiuzja: waiczmy £ 


nieprawidłowościami, ale nie dajmy 


pliwość. 


się zwariować. 


JAN CZUŁA 
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Proj. Stanisław Kop — 


Oficjalna, przyjacielska wizyta, którą składa 
w Polsce na zaproszenia I sekretarza KC PZPR 
Wojciecha Jaruzelskiego I majwyższych władz 
PRL, sekretarz generalny KC KPZR Michajt 
Gorbaczow, najpopułarniejszy mąż stanu współ- 
czesnego, podzielonego przecież świata, jest wy- 
darzeniem o szczególnie ważnym znaczeniu Die 
tylko w stosunkach dwustronnych. | 

Rangę wizyty podnosi fakt, że dochodzi do 
niej tuż po zakończeniu XIX Wszechzwiązkowej 
Konferencji Partyjnej, której decyzje przyspie- 
szają tempo przebudowy, wzbogacają jej treść 
o ważne uogólnienia teoretyczne i nakreślenia 
Kierunku działań praktycznych zarówno doraź- 
nych jak i długofalowych. Dotyczy to także 
stosunków - międzynarodowych. W warunkach 
zaostrzenia problemów _. głobalnych,  głebsze 
przemysienie wzajemnej zależności interesów 
klasowych i ogólnoludzkich, legło 'u podstaw 
nowego myślenią. 


Znaczenie wizyty w Polsce jest tym większe, 
że tuż po jej zakończeniu rozpocznie się Naradą 
Doradczego Komitetu Politycznego Układu War- 
szawskiego, który dokona analizy sytuacji mię 
dzynarodowej i podejmie wynikające z niej inf 
cjatywy. 


Michaił Gorbaczow od chwili objęcia funkcji 


sekretarza zenerainego dwukrotnie przebywał w 
Polsce. Pierwszy raz z okazji przedłużenia Ukła- 
du Warszawskiego zaś następnie na X Zjeździe 


PZPR. Obecna wizyta będzie kolejnym przeja- 
wem  rozszerzanią  przyjącielskich stosunków 
między naszymi partiami, państwami i naroda- 
mi. W stosunkach polsko-radzieckich mamy do 
czynienia z nową jakością we wszystkich sfe- 
rach. Zbieżna jest bowiem filozofia radziec- 
kiej przebudowy i polskiej odnowy. Podpisana 
ponad rok temu Deklaracja o współpracy w 
dziedzinie ideologii nauki i kultury stworzyła 
mocne podstawy uspołecznienia stosunków pol- 
sko-radzieckich, zbliżenia naszych narodow. 
Bardzo ważną rolę spełnia w tej dziedzinie 
Mieszana Komisja Polsko-Radzieeka zajmująca 
się tzw. białymi plamami w historii. Ukazanie 
bowiem pełnej prawdy i przedstawianie faktów 
bez upiększeń, zdejmie balast urazów i kom- 
pleksów, wpłynie oczyszczająco na atmosferę 
naszej przyjaźni. 

Zapowiadając na VII Plenum wizytę Dostojnego 
Gościa, I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzel- 
ski powiedział „Wizyta ta dopisze z pewnością 
nowy rozdział de księgi sojuszu, przyjażni 2 
współpracy naszych bratnich krajów.” 


Styl się 
zmienia 


W . zakładowych organizacjach 
partyjnych dokonuje się reorientacja 
pracy partyjnej na rzecz większej 
skuteczności i rozwoju działań ide- 
owo-wychowawczych wśród  zało- 
£i. 

._W Kapalni Węgla Kamiennego 
„Wiecaerek* w Katowicach KZ pro- 
wadzi raz w roku indywidualne roz- 
mowy z członkami egzekutyw OOP 
na temat form i motod pracy par- 


„tydnej. 


A 


„_W _ Zakładach Mechanicznych 
akabędy” w wi: Sg: zakła- 
Gowa organizacja party stara się 
konseicwentnie realizować inspira- 
cyjno-kontrolną funkcję partii. Po- 
budza się aktywność członków 
PZPR w samorządzie pracowniczym 


i dnnych zakładowych arganizacji 


spełeczno-politycznych. . 
W kieleckiej raz w ty- 


| „iakzuc” 

€odniu audycja zakładowego radio- 
węzła poświęcona jest popularyzacji 
wybranej problematyki działalności 
partii Dotyczy to zarówno pracy 
KZ, jak Komitetu Miejskiego w 
Kielcach i wyższych instancji. Pe- 
palaryzuje się takie doświadczenia 
poszczególnych OOP. Partyjne ini- 
ejażywy prezentuje również gazeta 

zakładowa „iskra”. 
KZ w Dytekcji Rejonów Prze- 
w Małaszewiczach, 
wej. błalskopodlaskie powołał w 
styczniu br. Rejonowy Ośrodek 
Kształcenia i Informacji, wyposażo- 
my.w najnowszy sprzęt. Zakupiono 
m.in. wideo, wykorzystywany do 
różnych form szkolenia partyjnego w 
zakładzie, w WUM-L, w szkole ak- 
tywu robotniczego, szkoleniu kandy- 
datów. KZ zobowiązał sekretarzy 
POP do odbywania raz w kwartale 
zebrań otwartych z udziałem przed- 
stawicieli wyższych instancję co 
sprzyja lepszemu . informowaniu 
człormków partii. Wymienia się do- 
świadczenia w pracy partyjnej z za- 
yjażnionym oddziałem przeładun- 
cowiń kolei radzieckich w Brsze- 
ściu, lokomotywownią Małaszewicze 
a lłokomotywownią Brześć. KZ w 
Małaazewiczach prowadzi też wy- 


mianę doświadczeń z organizacją : 


partyjną w Wężźle PKP Szczecin. 
KZ w Fabryce Łożysk Tecanych 

w Kraśniku przyjął zasadę, że 
wazystkie dokumenty partyjne są 
szczegółowo oamawiane na comie- 
sięcznych naradach sekretarzy OOP 
STAZ „posiedzeniach egzekutyw. 
Wakutek tege plam pracy KZ staje 
się bardzo kenkrotny, a 80 prec. uję- 
tych w nim zadań wynika z wnio- 
Konsekwentnie stosuje się w kra- 
Śnickiej FŁT zasadę organizowania 
w każdym kwartale co najmniej 
dwóch posiedzeń egzekutywy KZ w 
wytypowanych jednostkach przed- 
słębiorstwa. Przyjęte ponadto zasa- 
dę okresowej zmiany Pore 
eż kadry kierowniczej w 
zakładzie. W ten oo kadza dy- 
rekcyjna poznaje lepiej problemy 
produkcyjne i społeczne poszczegó!- 
nych jednostek zakładu, €o sprzyja 
efektywnemu rozwiązywaniu m.n. 
sytuacji trudnych, czy wręcz kon- 
fliktowych. , 


Reforma 
w zakładzie 
Odbywane w zakładach całego 


kraju spotkania jnformacyjno-kont- 
rolne m$. wdrażania reformy ge6pe- 
darczej przymoszą wiele inicjatyw 
wspierających reformę na szczeblu 


ON ŻYCIE PARTII 


ę . 
przedsiębiorstwa.  Patronują tym 
przedsięwzięciom zakładowe organi- 
zacje partyjne. . 

KZ w łódzkiej przędzalni „Pol- 
merine” zainspirował : powołanie w 
ramach organizacji partyjnej 8 xze- 


społów problemowych, zajmujących 
się przystosowaniem przedsiębiorst- 


wa do nowych warunków gospoda- 
rowania. Zespoły przeprowadziły 
m.in. przegląd oraz weryfikację ka- 
dry rezerwowej. Obecnie każdy z 
członków kadry otrzymał kenkretne 
zadanie natury _orzanizacyjno-go- 
spodarczej, a 20 proc. kadry — zada- 
nia typu społeczno-politycznego w 
POP. Działalność zespołów przyczy- 


niła się już w przedsiębiorstwie do 


wzrostu produkcji włóczki, likwida_ 
cji nieprawidłowych zapasów i 
wzrostu rentowności produkcji. Raz 
na kwartał KZ organizuje etwarte 
zebrania POP e charakterze narad 
wytwórczych, na których omawia 
się postępy i problemy we wdraża- 
niu reformy. 


KZ w bielskiej „Befamie” dąży do 
szerokiego  uspołecznienia działań 
sprzyjających rozwojowi produkcji i 
realizacji reformy. Dobrze układa 
się współpraca organizacji partyjnej 
z samorządem. Dzięki temu zakoń- 
czono w zakładzie wartościowanie 
pracy i wprowadzono ty na nim 
system płac. Obecnie, w konsultacji 
z pozostałymi partnerami, KZ zaan- 
gażowany jest w apracowanie kom- 
pleksowego systemu sterowania ja- 
kością produkcji. 


Na bieżąco ocenia przebieg atesta- 
cji i wartościowania pracy w przed- 
siębiorstwie KZ w kieleckiej „Isk- 
rze”. W zakładzie reaktywowano 50- 
cjalistyczne współzawodnictwo pra- 
ey. Obecnie uczestniczy w nim więk- 
szość załogi — 141 brygad produk- 
cyjnych i 90„brygad zaplecza tech- 
nicznego. Wyniki są korzystne, m.in. 
w zakresie poprawy jakości produk- 
cji co wydatnie pozwoliło zwiększyć 


eksport świec zapłonowych. Z inj-. 
.cjatywy 


konferencji zakładowej 
PZPR powołano w „lskrze” spół- 
dzielnię mieszkaniową. Obecnie bu- 
duje się 40 mieszkań, można by wię. 
cej, gdyby nie brak terenów. 5 


KZ w Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej w Gdyni przyjął zasadę, że 
uchwały KC oraz własne ujmowane 
są w kwartalnych planach pracy KZ 
i OOP. W wyniku takich działań 
wdrożcno w stocmi na wydziale 
W-T brygadowy system pracy. Po- 
nieważ rezultaty są dobre — system 
ten od czerwca br. rozszerzono na 
dalsze dwa wydziały. KZ przyjął 
uchwałę, zobowiązującą członków 
partii działających w kierownictwie 
administracji do stosowania nowych 
rozwiązań, wynikających z zasad II 
etapu reformy. W wyniku realizacji 
tej uchwały podpisaao mmowę z 
ANS w 
struktury organizacyjnej stoczni z 
uwzględnieniem większej samodziel- 
ności wydziałów predukcyjnych. 


W łódzkich zakładach włókienni- 
czych „Olimpia wprowadzono pro- 
gram oszczędnościowy, który w ub. 
r. przyniósł oszczędności surowców 
i materiałów za 4 min zł. W bie- 
żącym roku podjęto atestację stano- 
wisk pracy, której wyniki ocenione 


celu opracowania zmian: 


będą w lipcu. W związku z brakami 
kadrowymi w przedsiębiorstwie, z 
inicjatywy m.in. organizacji partyj- 
nej otwarto w „Olimpii” zawodową 
szkołę przyzakładową. Przewiduje 


się, że za 5 lat pozwoli to rozwiązać 


problemy kadrowe zakładu. 


Zakładowa organizacja partyjna w 


kopalni „Wieczorek” patronuje noz- 
wojowi socjalistycznego  współza- 
wodnictwa pracy przez przodkowe 
brygady wydobywcze i chednikowe. 
Przekracza się tu miesięczne piany 
wydobycia węgla. Utworzono górni- 
czą spółdzielnię lokatorsko-własno- 
ściową „Pyrlik”, która w najbliż- 
szych dwóch latach edda 400, a za 
osiem lat — 2200 mieszkań. 


Społecznym 
wysiłkiem 


Kemitety miejskie i gminne pazrtił 
sĄ czganizańeramć czynów spełce- 
nych w lokalnych  środowiękach, 
dzięki czemu rozwiązuje się różne 
preblemy i boląeski. Liczne czyny 
podjęto w kampanii wyborczej do 
rad narodowych. 

KG Dubiecke w wej. przemyskica 
jest od kilku lat inspiratorem bu- 
dowy dróg, remontów szkół i obie- 
któw użyteczności publicznej. Efekty 
— łe m.in. przebudowa 2 km drogi 
w Śliwniey, remont szkół w Niena- 
dowej Dołaej i Hiucisku, podjęcie 
budowy świetlicy wiejskiej w Iska- 
ni. Obecnie opracowuje się doku- 
mentację sieci gazowej w gminie. 
Na koncie Narodowego Funduszu 
Pomocy Szkole zgromadzono 3 mln 
zł, a czynną pomocą szkołom słu- 
żą także zakłady pracy. . : 

KM Hajnówka, wej, białostockie 
wraz z gospodarzami miasta dokonał 
rejestru ważniejszych problemów 
społeczeństwa. Doe ich rozwiązania 
utworzono m.in. dwie spółdzielnie 
szeregowego budownictwa mieszka- 
niowego, obliczone na włączenie 
środków własnych obywateli. W 
budowę mieszkań zaangażowany 
został zakład budowlano-montażo- 
wy WZGS w Hajnówce. Opracowa- 
no koncepcję budowy sieci ciepłow. 


niczej, co warunkuje rozwój budo- . 


wnictwa mieszkaniowego. 


Ze środków zgromadzonych na 
NCPS, rozbudowane w Hajnówce 
szkołę podstawową nr 2 e 9 izb lek- 


_eyjnych, w innych szkołach oddano 


do 'użytku pomieszczenia do zajęć 
technicznych, salę gimnastyczną. 
Przy Komitęcie Miejskian powołano 
zespół _ konsultacyjny  grupujący 
przedstawicieli wszystkich. erganiza- 
ch społeczno-politycznych i gospo- 
darczych miasta dla integracji ich 
wysiłków. | 


KM w Tomaszowie Mazowieckim 
dla: zaktywisowania członków partii 
w miejscu zamieszkania powołał te- 
renoewy komiteł środowiskowy. Na 
plenum KM oceniono skuteczność 
działań POP w świetle uchwał IV 
1i VI Plenum KC. Działa sie w tym 
zakresie zgodnie z przyjętymi har- 
monogramami, które otrzymały 
wszystkie organizacje partyjne w 
mieście. 


„REKOMENDUJEMY 


sekretarzom POP 


© Żywą, interesującą dyskusję pt. 
„Barykady pieriestrojki” o szansach 


przebudowy i jej zagrożeniach, oraz. 


inne materiały wzbogacające wiedzę 
o nuraie przemian w partii radziec- 
kich komunistów, zamieszcza mie- 
sięcznik „Prezentacje” (nr 588) 


© Lekturę dokumentów  przyje- 
tych przez XIX Wszechzwiązkową 
Konferencję KPZR. Przyjęto sie- 


dem rezolucji. Dwie z nich — „O. 


walce z biurokratyzmem” i „O jaw- 
ności” opubhikowała „Trybuna Lu- 


du” z dnia 5.VII.br. 


(r upy se 
konsultacyjne 
„IP” 


Już piąty rok kontynuują pracę 


„grupy konsultacyjno-testowe „Życia 


Partii”, utworzone z wybranego ak- 
tywu PZPR, które ze szczególną 
wnikliwością czytają nasze pismo. 
Poprzez systematyczną i uważną 
lekturę próbują zarazem odpowiadać 
na pytanie: w jakim stopniu I w ja- 
kim zakresie „Życie Partii” aaspo- 


kaja oczekiwania i potrzeby swoich 


adresatów wynikające z programo- 
wych założeń dwutygodnika. Przede 
wszystkim zaś oceniają skuteczność 
głównych funkcji pisma — meto- 
dyczną pomoc w prowadzeniu pracy 
partyjnej, wymianę doświadczeń w 
tej pracy, trafne oraz inspirujące do 
działań komentowanie uchwał par- 
t3i. 


Grupa konsultacyjna funkcjonują- 
ea z inspiracji KF PZPR w FSO na 
Żeraniu w Warszawie, którą kieruje 
tow. Miaelej Podliński (przewodni- 
czący) oraz jego z-ca Zdzisław Stre- 
ich na niedawnym spotkaniu z 
przedstawicielami redakcji zaano- 
nsowała nieszablonowy sposób oce- 
niania dwutygodnika. Rezultaty no- 
wej metody konsultacyjnej z redak- 
cją, odnoszące się zarówno do treści 
jak i formy pisma, zaprezentowane 
zostaną na najbliższym zebraniu 
grupy. | 


Bardzo aktywnie od lat pracuje 


grupa konsultacyjna „ŻP” w. Hucie. 


im. B. Bieruta w Częstochowie. Gru- 
pa społyka się często z sobą i dys- 
kutuje bardzo wnikliwie o publika- 
cjach „ŻP” oraz o ich przydatności 
w pracy partyjnej. SyntetySzny aa- 
pis tej dyskusji, wyrażony w krót- 
kich wnioskach, raz w kwartale 
nadsyłany jest przez Komitet Pab- 
ryczny PZPR FKuty im. Bierue 
ta do redakcji. Dziękujemy za 
tę solidną pracę wykonywaną 
przecież społecznie przez towa- 
rzyszy x Huty jm. Bieruta, bar- 
dzo przydatną w procesie reda- 
gowamia pisma i doskonalenia jego 
treści. Wspominamy _ jednocześnie 
serdecznie tow. Henryka Dyńskiego 
(zmarłego niedawno przewodniczą- 


„cego zespołu), który swoim zaanga- 5 


żowaniem nadał przed laty, utrzy- 
mujący sie do dziś dobry rytm pracy 
STUDY, . 
Now$ wybrany przewodniczący 
zespołu konsultacyjnego w HBB 
tow. Jerzy Janus prowadźi prace ze- 


społu, (o czym mogliśmy się prze-. 


konać podczas czerwcowego spotka- 
nia zx grupą) w równie sys;ematycz- 
ny i przykładny sposób. | 


Liczymy także, że nasz zespól kon- 
sultacy jmwo-testowy, usytuowany 
przy ROPP w Siemiatyczach, nawią- 
że do tak pięknie kontynuowanej 
pracy w ub.' latach. Przypominając 


bardzo ciekawe spotkania ubiegło- - 


roczne z grupą i formułowane przez 
nią pożyłeczne refleksje i wnioski, 


'spodziewamy się, że towarzysze 2 


Siemiatycz, pracujący pod przewod- 


nictwem tow. Mikełaja Konstanciu> 
ka, z-cy kierownika ROPP,. przy”: 


wrócą swą dawną aktywność. 


"= 16. 


u WP Ka. Pr 0 | 74 | 


EŃ o m — w WK w zg 


a= tc Z * 


dok 


Socjalizm 
onuje samokorektur 


Wywiad 1 sekretarza KC PZPR WOJCIECHA JARUZELSKIEGO dla „Nowych Czasów” 


— 


okazało się niepotrzebne. 


* 


_ Wojciech Jaruzelski. Rozmawiamy w chwili, 
gdy trwają obrady X1X Wszechzwiązkowej 
Konferencji -FKPZR. Znamy już referat Micha- 
ła Gorbaczowa. Jest to dokument o najwyż- 
szej wadze. W pełni potwierdza kurs „przebu- 
dowy” i „nowego myślena”. Rozszerza ich fun- 
dament teoretyczny i program praktycznych 
działań we wezystkich dziedzinach życia. Ma 
te zasadnicze znaczenie dla partii radzieckiej, 
dła ZSRR. Wywrze — jestem © tym przekona- 
ny — głęboki wpływ na kierunki rozwoju ca- 
tej socjalistycznej wspólnoty ma przyszłość ste- 
sunków międzynarodowych. Konferencja inapi- 
ruje, przeciera szlak. Zdecydowanie i śmiałość, 
twórcze poszukiwania, otwartość na nowe roz- 
wiązania, tak charakterystyczne „dla konferen- 
cj i — szerzej — dla całej działalności KPZR, 
wzbogacają dorobek teoretyczny marksizmu- 
-leninizmu i praktyke socjalistycznego budow- 
nictwa. 

W Polsce, w naszej partii jesteśmy głęboko 
radzi z takiego przebiegu konferencji KPZR, 
z satysfakcją przyjmujemy zmiany, jakie nie- 
sie „pieriestrojka” i „nowe myślenie”. Jest w 
powszechnie łączone z osobą Michaiła Gorba- 
czową | przyjmowane w naszej pańii, wśród 
ogółu Polaków, z wielkim uznaniem i głębo- 
ką sympatią. Są po temu ważkie powody, bo- 
wiem idee te: | | sa 

— nadają nową dynamike  socjalizmowi, 
wszystkim  utożsamiającym się z nim siłom 
przydają .głębokiego oddechu”, sprzyjają poe- 
tępowi, rozszerzaniu i umacnianiu praw 
wieka, rozwojowi sił materialnych | ducho- 


wych, zwiększają moralne i polityczne oddzia-- 


ływania socjalizmu na całym świecie, dowo- 


dzą jego twórczych możliwości; 


— stwarzają narodom świata realne nadzie- 
je na uwolnienie od nuklearnego zagrożenia, 
na budowę trwałego bezpieczeństwa między- 
narodowego, na pomyślne rozwiązywanie pro- 
blemów globalnych i regionalnych; 

— są skierowane ku człowiekowi, uznając 
No za wartość najwyższą, łączą wszystkie siły, 
aby możliwie najlepiej zaspokoić ludzkie po- 
trzeby, oczekiwania i aspiracje: 


» 


Towarzysz Jaruzelski przyjął nas w swoim gabinecie w gmachu KC 
PZPR. Poważny i elegancki — a takim widują go' miliony Polaków, 
wszyscy przyjaciele i towarzysze za. granicą — Wojciech Jaruzelski oka- 
zał się równocześnie gościnnym gospodarzem i: uważnym 
Nawiasem mówiąć, trzeba przyznać, że to właśnie | sekretarz prowa- 
dził tę rozmowę, do niego należała inicjatywa. Pierwsze minuty przed 
| wywiadem przeznacza się zwykle na rozmowę 6 
nieobowiązujących... Ale tu, u Wojciecha Jaruzelskiego, było inaczej: 
„Cóż te za wspaniałe wydarzenie w. Moskwie — konferencja partyj- 
na...” | sekretarz KC PZPR od razu przeszedł do swoich: wrażeń z roz- 
poczęcid XIX Konferencji. Czuło się przy tym, że jego uwaga skupia się 
nie tyłko na referacie Michaiła Gorbaczowa, ale też na niezwykłym sty- 
lu, atmosferze panującej na konferencji. Wojciech Jaruzelski uznał to 
za odzwierciedlenie głębokich zmian, jakie dokonały się u nas w partii, 
w radzieckim społeczeństwie. Jednym słowem, 


rozmówcą. 


sprawach ogólnych, 


przygotowane pytanie 
gu _— ms 4 „zątdłęz ice PRO SĘŃÓ p Or 


—,tworczą bardziej wszechstronne i korzystne 
warunki dla zacieśnienia przyjaźni i rozwoju 
współpracy połsko-radzieckiej; 

— świadczą, iż nasza partia | nasz kraj idą 
podobną drogą. 

„Nowe Czasy”. Jak Towarzysz | Se- 
rełarz ocenia wpływ przebudowy na 


świat socjalizmu? | 

W.J. Od Rewolucji Październikowej, od 
czasów Lenina nie było tak wielkiego ustrojo- 
wę wydarzenia, jakim jest radziecka przebu- 
dowa. | 

Przywiązujemy ogromną wagę do wymiany 
doświadczeń między sojusznikami i przyjaciół- 
mi. Pomaga ońa w szybszym, bardziej skutecz- 
nym wprowadzaniu nowatorskich rozwiązań 
sprzyjających rozwojowi socjalizmu. stanowiąc 
zarazem przestrogą przed wypaczeniami. - 

Dał temu wyraz tow. Michaił Gorbaczow, 
mówiąc na X Zjeździe PZPR o gorzkich doś- 
wiadczeniach Polski, z których należy wyciąg- 
nać wnioską w szerszej skali. 


Socjalizm doszedł do takiego momentu swej” 


historii, w którym konieczne jest zceformo- 
wanie w istocie wszystkich dziedzin życia. Jest 
oma ustrojem, który ma w sobie zakodowany 
postep, którego celem jest przeobrażenie rze- 
czywistości. Oznacza to, że może się rozwijać 
tylko wtedy, gdy dokonuje samokorektur. ua- 
tawicznie sie przekształca, zgodnie z wyma- 
ganiami i wyzwaniami współczesności, z wizją 


przyszłości. 


Wszystko, co hamuje i opóźnia rozwój, ogra- 


nicza tempo i skalę niezbędnych zmian, musi 
być przezwyciężone, zastępowane nowymi roz- 
wiązaniami. | 
Wojciech Jaruzelski stwierdzil. że polskie 
społeczeństwe przyjęłe z dużym zalnieresowa- 
niem referat Michaiła Gorbaczowż. Pelacy de- 
strzegli w nim organiczną sbieżność wielu te- 
matów i problemów, które były emawiane na 
niedawnym Pienum KC PZPR.. Plenuma (e 
można nazwać „mini-konferencją partyjną”... 
Z uwagi na okoliczności VII Plenum miałe 
szczególny charakior. Jeśń bowiem sjazd sta- 
wia pytanżć, ce należy zrobić, te Pionum po- 
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winne odpowiedzieć, dlaczego nie wszystko m0- 


stało zrobione... e 
„N.Cz.” Ce ustało płenum? Jak, 


zdaniem Towarzysza | Sekretarza, zmie- 


niło się oblcze Polski po X Zjeżdzie 


PZPRZ 


w.J. Jesteśmy dziś bardzo krytyczni we- 
bec siebie, wobec naszych działań. Ale Polska 
choć ta sama, mie jest już taka sama. Nie ta- 
ka jak w latach siedemdziesiątych, ani taka, 


/ „jak w latach 1980—1981. Nagromadzone w Ra- 


szym kraju przez lata sprzeczności doprowe- 
dziły do głębokiego wstrząsu. Zostawił on be- 
lesne ślady. spowodował wysokie straty. 
Pełne ich przezwyciężenie. nie. jest łatwa 
wymaga czasu. A idzie przecież nie tylko o ta. 
Socjalistyczna odnowa, którą proklamowaliś- 
my na IX Zjeździe, © budowa pod wieloma 
wzgledami nowego modelu życia gospodarcze- 
'ga, społecznego i politycznego. o. g 
Uwainiając się od. reliktów przeszłości, od 
metod administracyjnego dyrygowania usuwa 
my biurokratyczne struktury i nawyki, barie- 
ry krępujące ludzka, społeczną aktywność. - 
Podstawowym celem  jeet zwiększenie .spo- 
tecznej efektywności. Reforma gospodarcza 
podjęta została w niezwykle trudnej sytuacji. 
Jednakże partia uznała. że odkładać jej nie 
można. Wydźwignięcie gospodarki z głębokie- 
go aałamania potwierdziło trafność tej decyzji. 
Ale to za mało. Reformy postępowały - zbyt: 
wolno. niekiedy wręcż -ślamazarnie. W wielu 
ogniwach brakowało detórminacji i konsek- 


wencii. Dlatego też na X Zjeździe, a następ- 


nie na VII Plenum KC PZPR w czerwcu br. 
uznaliśmy, że są konieczne dalsze, radykalne 


kroki. . 
Kierunek jest ten sam. Cały wysiłek sku- 
piamy natomiast -na likwidacji opóźnień oraz 


zahamowań — obiektywnych i subiektywnych 


— na drodze ku ekonomicznym rygorom. A 


te wymaga nie tylko odbudowania równowagi 
czy zmian w polityce gospodarczej. ale także 
przebudowy w świadomości społecznej. Polska 
partia będzie te przeobrażenia przyspieszać — 
jest ich zdecydowanym rzecznikiem. , | 
Reformy gospodarcze łączymy nierozerwał- 
nie z rezwojem socjalistycznej demokracji. Są 
to dwa (filary jednego procesu historycznego. 
Stawiamy na samorząd we wszystkich dzie- 
dzinach życia. na rozumiane po leninowsku 
ludowładztwo. Rozszerzamy demokrację. umac- 
niamy prawa obywatelskie zgodnie ze współ- 
czesnym nurtem praw człowieka, zdejmujemy 
wszelkie gorsety krępujące ludzką inicjatywę. 
Zmierzamy do budowy 
stwa socjalistycznego. 
W naszych polskich warunkach wiąże się to 
z budową szerokiego porozumienia narodowe- 
go. socjalistycznego pluralizmu. Różnorodność 
poglądów uważamy za naturalną. Jednośc po- 
szukujemy w kwestiach zasadniczych dla przy- 
szłości narodu i rozwoju socjalistycznego pań- 
stwa. Doskonalimy jego struktury i instru- 


menty. 


„N.Cz.” Jaką rolę w tym procesie 
wyznacza się Kościołowi? 


W.J. Kraj nasz jest miejscem spotkania sią 


dwóch wielkich systemów ideologicznych 1 


Dokończenie na str. 4 
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Dokończenie ze str. 3 


światopoglądowych — marksizmu i chrześci- 
jaństwa. Jest także obszarem, na którym prze- 
mikają się różne kultury i nurty myślenia. Ta 
różnorodność w sposób naturalny skłania do 
„diałogu. Stąd też szukanie płaszczyzn współ- 
działania między socjalistycznym państwem a 
Kościołem  rzymskokatolickim. W ostatnich 
latach sprawy te kształtują się pomyślnie, a 
mogą jeszcze lepiej. Pragnę przy tej okazji 
wyrazić zadowolenie z niedawnej wizyty pry- 
maasa Polski, kardynała Glempa w ZSRR z 
ckazji 1000-lecia chrztu Rusi. Było to ważne 
$ pożyteczne wydarzenie. 


_ Wojciech Jaruzelski powiedział, że odnowa 
w warunkach Połski miała inny początek, in- 
mę źródła niż przebudowa w ZSRR. Kraj by) 
jak gdyby na wulkanie, Być może trafniejsze 
dWyłeby porównanie de kapitalacge remontu 
statku podczas sztermu. Jest em dłuższy, ale 
bardziej precyzyjny. Teraz prawdziwy sztorm 
jeż minął. Pozostały jednak skutki... 


Właśnie dlatego ta w Polsce, tak bardzo po- 
$rzebna jest  nieslabnąca emergia odnowy... 
„Taki właśnie cel postawił X Zjazd PZPR, 


W.J. Podnoszenie poziomu kultury politycz- 
nej w działaniach partii, wzbogacanie form 
inspiracji politycznej, umacnianie przewodniej, 
" kierowniczej i służebnej funkcji PZPR — nad 
tymi zadaniami, które postawił X Zjazd, obec- 
"nie intensywnie pracujemy. 


Socjalistyczna odnowa znalaźla odzwiercje- 
dlenie w zmiąnach .organizacji państwa oraz 
systemu prawnego. praktyce życią publicz- 
nego umacnia się zwierzchnia rola organów 
przedstawicielskich, .a w. szczególności polskie- 
.80 parlamentu — Sejmu. Doniosłe znaczenie 
miało powołanie Trybunału Konstytucyjnego i 
Trybunału Stanu, umocnienie roli Naczelnego 
Sądu Administracyjnego, przywrócenie Naj- 
wyższej Izbie Kontroli konstytucyjnej podleg- 
łości Sejmowi PRL, ustanowienie instytucji 
Rzecznika Praw Obywatelskich, wzmożenie 
prokuratorskiej kontroli wobec decyzji, podej- 
mowanych. przez organy władzy państwowej. 
Stworzone zostały: podstawy dla rozwoju sa- 
_" morządności terytorialnej . przez umocnienie 
prawnej i ekonomicznej pozycji rad narodo- 
wych. Rozwija sie samorząd pracowniczy, za- 
pewniający współudział ludzi pracy w zarzą- 
dzaniu gospódarką. Instytucje demokracji So- 
SPRESYCZE przestają być fasadą. 


Powołano też do życia wiele nowych insty- 
tucji  polityczno-konsultacyjnych,  umożliwia- 
jących szersze wyrażanie poglądów różnych 
"grup społecznych. Wśród nich poważną rolę 
odgrywa Rada Konsultacyjna przy Przewodni- 
czącym Rady Państwa oraz Rada Społeczno- 
-Gospodarcza przy Sejmie PRL. 


10 czerwca br. odbyły się w Polsce wybory 
do rad narodowych według nowej, zdemokra- 
tyzowanej ordynacji wyborczej. Przekroczyliś- 
my jakościowy próg, .przechodząc do obowiąz- 
kowego wyboru jednego spośród kilku kandy- 
datów. To niezbedny etap przejścia ku wyż- 
szym, bardziej demokratycznym formom. 


Demokratyzacja stawia wyższe wymagania, 
zarówno przed organami władzy, jak i przed 


społeczeństwem. Prawa obywatela muszą iść 


w parze z jego obowiązkami. Nauka demokra- 
eh nie jest ani łatwa, ani szybka. Ale też nie 
$nnej, bardziej efektywnej organizacji spo- 
twa socjalistycznego, jak również lep- 

szej, bardziej niezawodnej ochrony przed 
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wszelkimi 


możliwymi wypaczeniami j błęda- 
mi. Tego uczy nas historia. 
Nie sposób w jednej wypowiedzi przedsta- 


wić wielość i złożoność stojących przed nami 
problemów. Poruszyłem zatem tylko niektóre 
— najbardziej ct z nich. Liczę na zro- 


zumienie Czytelników. Tym bardziej, że za- 
równo radziecka „pieriestrojka”, jak i polska 


„odnowa” $0 żywe, dynamiczne procesy. Każ- 
dy kolejny dzień przynosi w nich coś nowego. 


Jeszcze raz w naszej rezmowie powrócił te- 
mat stątku ma wszburzonym morzu, Wojciech 
Jaruzelski powiedział że najważniejsze jest, 
aby statek miał niezawodną przystań, Wtedy 
jest nadzieja, nmiestraszne są wtedy trudy. Dia 
Pelski taką przystamią jest miejece we współ- 
nocie socjalistycznej, braterska współpraca 3 
ZSRR. | 

Zapewne warte tu wspomnieć o miechęci Za- 
chodu wobec Polski, o próbach godzenia w jej 
autorytet... Nikt jednak chyba nie może bu- 
dować modelu świata, Europy, bez Polski, bez 


jej głosu, bez jej udziału. Właśnie dlatege za- - 


pytaliśmy Wojciecha Jaruzelskiego: 


„N.Cz.” Jak z perspektywy Polski, w 
świetle jej licznych inicjatyw pokcjo- 
wych w tym znanego szeroko w świecie 
planu Jaruzelskiego ocenia Towarzysz | 
Sekretarz przyszłość stosunków między- 

arodowych? | , 


W.J. Odpowiedź na to pytanie rozpocznę od 
refleksji osobistej. Gdy 8 maja 1987 r. na II 
Kongresie PRON zgłaszałem czteropunktowy 
plan zmniejszania zbrojeń i zwiększania zau- 
fania w Europie Środkowej, wielu obserwato- 
rów przyjęło tę inicjatywę jako „słuszną, lecz 
mało realną”. Reakcje Zachodu można by o- 
kreślić jako „mieszane”. Rozumiano polską chęć 
powrotu do nurtu europejskiego dialogu, dos- 
trzegano też nawiązanie do wcześniejszych pol- 
skich inicjatyw, jak „Plan Rapackiego” j „Plan 
Gomułki”. Jednocześnie nie brakło głosów su- 
gerujących, że nasz plan komplikuje mandat 
dla Grupy 23, a więc zmierza jak gdyby do 
stworzena konkurencyjnej płaszczyzny roko- 
wań. 


Rząd polski ogłosił memorandum, stanowią- 
ce rozwinięcie propozycji zawartych w moim 
wystąpieniu. Opinia europejska zaczęła dos- 


„trzegać nowatorstwo polskiego planu, możli- 
wości jakie otwiera jego elastygŹźność, zbież- 
ność z aktualnymi oczekiwaniami Europy. 


Rzecz jasna, polska inicjatywa, podobnie jak. 


projekty wysuwane przez NRD, Czechosłowa- 
cję” i inne kraje socjalistyczne mogła się po- 
jawić i zyskać rzeczowe zainteresowanie jedy- 
nie dzięki otwarciu, jakie w stosunkach 
Wschód—Zachód utorowało „nowe myślenie” i 
ofensywa pokojowa ZSRR. Przy tym decydu- 
jące i wiodące znaczenie ma dialog radziecko- 


-. „amerykański. 


„N.Cz.” Towarzysz | Selwetarz ma 
zapewne na myśk przede wszystkim 
spotkanie Michaiła Gorbaczowa i Ro- 
nakda Reagana w Moskwie? 


W.J. Przed trzema laty niewielu ludzi mo- 
gło przewidzieć, że dialog między jejęfej c 
ZSRR a prezydentem USA doprowadzi do tak 
istotnych zmian, stworzy nową jakość w stę- 
sunkach między obydwoma mocarstwami, mię- 
dzy Wschodem a Zachodem. Każde z dotych- 


'powiedzialności 


ezasowych 4 spotkań na szczycie było znaczące: 
Genewa — ponieważ po ciężkim okresie „no- 
wej konfrontacji” rozpoczęto jej przezwycię- 
żanie, dano impuls rozwojowi stosunków dwu- 
stronnych, 


Reykjavik — ponieważ ujawnił możliwość 
porozumień, dotychczas uznawanych za nie- 
realne, a nale wszystko w kluczowej kwestii 
broni rakietowo-jądrowych. 


Waszyngton — ponieważ tam podpisano his- 
toryczne porozumienie o likwidacji dwóch klas 
broni jądrowef” z jednoczesnym  wprowadze- 
niem  precedensowych kroków w dziedzinie 
kontroli. 


Wreszcie Moskwa — ponieważ M. Gorba- 
czow i R. Reagan potwierdzili ciągłość dialo- 
gu, rozszerzyli jego ramy w dziedzinie *ograni- 
czania zbrojeń, rozwiązywania konfliktów re- 
gionalnych, praw człowieka oraz szerzej Dpo- 
jetej współpracy dwustronnej. Został podwa- 
żony tzw. obraz wroga, ciążący nad stosunka- 
mi obu państw. Dokonano ważhego kroku w 
Kierunku ograniczenia zbrojeń. .Szczyt” 
kiewski nie przyniósł postępu w 50 proc. re- 
dukcji ofensywnych broni strategicznych, ale 
przetarł do niego drogę i mamy nadzieję. że 
porozumienie zostanie w nieodległym czasie 


"zawarte. 


Oczekujemy, że uda się przełamać czterolet- 
ni cykl polityki międzynarodowej: zwiążany Z 
kampaniami wyborczymi w USA. Istotne. jest. 
aby rozmowy na Szczycie stały się systema- 
tyczne, pasewione na konkretne rozstrzygn:ę- 
cia. 


Został zrobiony początek w niełatwym przej- 
ściu od konfrantacji do dialogu. 'Oba wielkie 
mocarstwa zdają sobie sprawę ze swojej od- 
wobec całej ludzkości. Wiele 
jeszcze zostało do zrobienia. I jak powiedział 
M. Gorbaezow: realizm jednej ze stron nie 
wystarcza. 


Otwiera się szansa wielkiego, h: storycznego 
kompromisu dla uwolnienia ludzkości od groż- 
nego cienia nuklearnego, zamiany „równowagi 
strachu” na wspólne bezpieczeństwo, podjęcia 
wspólnymi siłami wielkich współczesnych pro- 
blemów. Powstają korzystne warunki dla dia- 
logu i europejskiej współpracy, o czym z pew- 
nością będziemy mówić na bliskim, warszaw- 
skim posiedzeniu Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego Państw-Stron Układu Warszawskie- 
BO. 


Przed spotkaniem z nami I Sekretarz przy- 
jał przywódcę polskich związków zawodowych 
Alfreda Miodowicza, któremu polecił m.in, z2- 
jęcie się sprawą hoteli robotniczych, Rzadko 
zaglądają do nich aktywiści partyjni i młodzie- 
żowi, a trzeba być wśród nich stale, dyskuto- 
wać, przekonywać. Jeżeli nas tam nie ma, to 
znaczy jest tam przeciwnik.. Można by to sfor- 
mułować w tem sposób: jożeli nie potrafisz 


„rezmawiać z młodzieżą to nie powinieneś być 


działaczem party jnym... 

Wojciech Jaruzciski zauważył z uśmiechem, 
że od czasu gdy isinieje ludzkość, zawsze star- 
si krytykowali młodzież, Tymczasem zasada Jest 
tama: jakie starsze pokolenie, taka jest rów- 
mież młodzież. I jeżełi pewne cechy miedzie- 
ży budzą masz niepokój, to powinniśmy spoj- 
rzeć przede wszystkim na siebie, Zacząć © 
siebie, Od rodziny, szkoły, wojska, partii. 


Dokończenie na str. 6 
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Ścieżki awansu 


MŁODY MOŻE CZEKAĆ? _ 


żemy wtedy, 


—  Biure Polityczne KC PZPR 
zajęło się 81 marca br, sytuacją 


młodzieży w naszym kraju. Okazu- 


je się bowiem. że dotychczasowe 
działania nie przyniosły xamiermo- 
nych efektów ani w sferze prze- 
wartościowania świadomości mie- 
dzieży, ani poprawy warunków ży- 
ciowego startu młodego pokolenia, 
ami zwiększenia jego ak 

społecznej i zawodowej. A przecież 
najwyższe gremia partyjne i pań- 


 stwewe wiełokrotnie w _ ostataich 


Es 


" tew partyjnych i 


latach zajmowały się sprawami 
młodzieży. Poczynając od IX Zjaz- 
da PZPR przypomnieć trzeba u- 
chwały IX i XIV plenarnego po- 
siedzenia KC, potwierdzone przes 
X Zjazd. Powstał też rządowy 
„Program poprawy warunków słan- 
ta życiowego i zawodowege miło- 
dzieży”. 

Z treścią wymienionych dokumen. 
państwowych mie 
Sposob się nie zgodzić, a jednak 
ciągle nie udaje się ich zrealigo- 
wać w zadowalającym stopniu. Ja- 
kie więc przyczyny pewodują, iż o- 
gremRcge potencjału, tkwiącego w 
młedzicży nie. udaje się w pełni u- 
ruchomić i spożytkować dła debra 
jej i całego kraju? 

— Spraw młodzieży nie można roz- 
patrywuć w oderwaniu Od sytuacji 
calego społeczeństwa. W młodym 
pokoleniu -— Jak w soczewce — sku- 
D.AJĄ się wszystkie problemy, nie- 
pokoje, frustracje, które są udzia- 
łem całego społeczeństwa, pogłębio- 
ne normainymi trudnościatni zawsze 
'owarzyszącymi procesowi wcho- 
dzenia w dorosłe Życie. Tak więc 
nie da się pomyślnie rozwiązać 
"BTAWw miodego pokolenia bez rozr- 
wiązania spraw społecznych I eko- 
nomicznych całego kraju. 

„Natomiast można i trzeba w spo- 
sób zdecydowany poprzez tworze- 
nie faktów jednoznacznie przema- 
w:ających do młodzieży, usuwać ba- 
rEry, występujące zarówno w sa- 
mej parlii, jak też mające swe źró- 


dło w ogólnej sytuacji kraju i biu- . 


rokratycznym podejściu de proble- 
mów młodzieży. Jakie to są barie- 
ry? Przede wszystkim niechęć czę- 
Sci przedstawicicii władz do trak- 
towania młodego pokolenia jako 
partnera | współzospodacza — prze- 
radząjąca się niekiedy wręcz w bez- 
duszny, biurokratyczny stosunek do 
inicjatyw młodzieży.  Obarczanie 
sprawami młodych — pozą kampa- 
niami 1 akcjami — wyłącznie insty- 
tucji wychowawczych i organizacji 
młodzieżowych. Wreszcie- zaniedba- 
nia ideowej i politycznej pracy z 
wychowawcami w szkole, uczelni, 
w zakładzie pracy. 

Prezentuję pogląd, że każda no- 
wa generacja wnosi lub przynaj- 
mniej może wnieść do społecznego 
życia nowe wartości. Dlatego nie 
Możemy przyjmować pozy  star- 


Czas dzisiejszy — reforma gospodarcza, demok 
— wymaga .o wiełe śmielszej polityki 
odważnym w działaniu, odpowiedziajnym i pełnym inwencji. Wśród nich nie może 
> — podkreślono na Vil Pilenum KC PZPR ' 
prezentujących takie wartości. 


zabraknąć młodych. Chod 
— aby preferować ludzi 
czy.też ścieżki awansu młodzieży 


zi jednak o to — 


- szych-obrażonych, bo 


kadrowej, 


jącym rozwój i awans młodzieży. Pragniemy oddać 
kim, którzy podzielają pogląd, iż 
do tego marszu 

Cyki pt. gar awansu” 
SKIM, kierownikiem Wydziału 


lepiej wiedzą- 
cych. Nie. Powinniśmy przyjąć za- 
łożenie, że trzeba młodym tworzyć 
warunki do tego, aby rzeczywiście 
byli I czuli się autorami pewnych 
koncepcji i rozwiązań wdrażanych 
w życie. 

Z mojego doświadczenia wynika, 
że kształtowanie i wychowywanie 


młodzieży przynosi efekty wtedy, 


gdy odbywa się w atmosferze wy- 
sokich wymagań moralnych, społe- 
cznych, zawodowych. Pod ciśnie- 
niem wysokich wymagań wywasta- 
ją wartościowi ludzie. Przy tym 
trzeba stawiać na dużą samodziel- 
ność i partnerstwo, rozumiane bar- 
dzo szeroko. Podczas obrad Biura 


„Politycznego mówiono o konieczno- 


ści prowadzenia z młodzieżą cią- 
głego dialogu. Tak, te musi być 
rozmowa wychowawców | rodziców 
z młodymi ludźmi i szerzej — roz- 
mowa władzy 2 nimi. Ale ten dialog 
musi być poparty faktami jednozna- 
cznie świadczącymi o tym, iż rze- 
czywiście młedzież jest traktowana 
podmiotowo. 

— Jeśli istotnie młodzież wszę- 
dzie i na wszystkich szczeblach by- 
łaby traktowana pedmiotewo i pe 
par$nersku, te niepotrzebne były- 
by edrębne, „młodzieżowe” progra- 
my, Tymczasem używane często 0- 


kreślenie, że my — partia, rząd, a. 
krócej — dorośji — dajemy ceć mło_ 


dzieży, siłą rzeczy ustawia ją w 
kolejce pe datki, a nie pobudza de 
aktywności. A że nie dajemy tyle, 
ile młedzi pragną.. to rodzi poczu- 
cie krzywdy, frustracje, krytykę i 
kołe się zamyka. 


„— Sprawa jest w teorii oczywi- 
sta, ale w praktyce trudna. Przy- 
pomnijmy IX Płenum KC, które 
odbyło się w 1982 r., tak zwane 
młodzieżowe. To, co' z niego naj- 
ważniejsze, to — moim zdaniem — 
nowa filozofia w podejściu do mło- 
dzieży. Gdy historycznie popatrzy- 
my, to widać, iż nigdy przedtem 
partia nie wyartykułowała tak sil- 
nie partnerskiego stosunku do mło- 
dzieży. Miało te duży wpływ na 
pobudzenie nowego sposobu myśle- 
nia o młodzieży w wielu instytu- 
cjach wychowawczych. Na pewno 
rezultatem tego nowego myślenia 
jest „Ustawa o młodzieży”, I teraz 
druga strona medalu — jak owe 
partnerskie zasady są realizowane 
w codziennym Życiu? Czy przez 
czynniki administracyjne są respek- 
towane prawa zawarte w „Ustawie 
o młodzieży”? Trzeba przyznać, że 
wielu zadań albo w ogóle nie wy- 
konano, albo ' wykonano jedynie 
częściowe. Działania administracji 


w tych sprawach są formalizowa- 


ne, akcyjne, brak kompleksowego 
podejścia. Młodzież to widzi i je- 
dnoznacznie ocenia — i to jest złe, 
by nie rzec dramatyczne w proce- 


ratyzacja, proces porozumienia 
torującej drogę ludziom śmiałym, 


+ 


«a 


głos wszyst- 


kroku w skali ogólnokrajowej mo- 
szu włączy się aktywnie młodzież. 
rozpoczynamy rozmową ze STANISŁAWEM 
Polityczno-Organizacyjnego KC 


GABRIEŁ- 
PZPR. - 


sie wychowywania, który musi być 
oparty na zaufaniu. Oczywiście, tu 
właśnie jest ogromna rola dla par-. 
tii — usuwanie owych barier, któ- 
re wypaczają intencje najlepszych 
nawet uchwał. i 

— Rezultaty badań opinii publi- 
cznej wskazują, że PZPR jest |= 
strzegana przez Większość miodzie- i 
ży jake siła edgrywająca du- 
zą rolę w życiu społeczno-pelity- 
cznyma kraju. Tej ępimii nie tewa- 
rzyszy jednak wysokie 


rycznym wymiarze, nowego syste- 
mu myślenia w sferze. ekonomiki 
I nadbudowy. Autorstwa ewych 
przemian trudno zaiste byłoby par- 
tii odmówić. Z drugiej strony, mło- 
dzież 1 nie tylko młodzież, "ocenia 
partię na podstawie działalności 
organizacji partyjnych w zakładzie 
pracy, uczelni, w gminie, słowem 
— środowisku, w jakim żyje. I ta 
ocena wypada różnie. Daleki jestem 
od gloryfikowania jednych i potę- 


piania drugich. Ale nie ulega wąt-_ 


pliwości, iż musimy zwiększyć 
stawkę reformatoęskiej działalności 
partii tam, gdzie się toczy codzien- 
ne życie. Trzeba przy tym wziąć 
pod uwagę fakt, iż procesy społe- 
czne nie dzieją się automatycznie. 
Partia jako całość musi wchodzić 
w nową reformatorską rolę w zy- 
tuacji, w której jest dużo skompli- 
kowanych problemów. Chociażby 
sprawa, która częsło ujawnia się 
w drastyczny sposób: partia mono- 
lit. Takiej doktrynie hołdowaliś- 


my przez lata, nie ujawnialiśmy - 


i nie rozróżniając inte- 
resów. Dziś, gdy wchodzi w grę re- 
forma gospodarcza, gdy dają znać 


e sobie sprzeczności rozmaitego ty-- 


pu, przed partią stają niekiedy 
wręcz dramatyczne pytania — £ to 
nie przed Komitetem Centralnym, 
lecz jej najniższym ogniwem, POP: 
— jak się znaleźć w tej nowej sy- 
tuacji? Trudno. się więc dziwić spo. 
strzeżeniom młodych ludzi, iż xe- 
formatorska dynamika  pantii >= 
szczególnie w tych ogniwach, gdzie 
się toczy codzienne życie — jest 


niewystarczająca. Tak więc partia  Krótke 


musi nabrać nowej dynamiki. 

— (e te oznacza w praktyce? 

— Dla mnie oznacza to wałkę o 
pozycję podstawowego ogniwa par- 
ti. My właściwie dopiero zaczęliś- 
my ten proces, a przecież nie u- 
lega wątpliwości, że będziemy szli 
w kierunku aktywizowania i na- 


dawania wyższej rangi społeczno- 


ściom lokalnym. W tym zresztą kie- 
runku idzie ustawa o radach na- 
rodowych. Partia w społecznościach 
lokalnych liczy się 1 liczyć się bę- 


dzie siłą i aktywnością tego ognk 
wa, które tam jest. Oznacza ta, że 
musimy przywrócić rangę oddolnej 
aktywności partii, oznacza to po- 
wewnętrznej - przebudowy 

partii. Przez lata funkcjonowała 
ona na zasadzie dyrektywnego dzia. 
łania — i to musi się zmienić. Są- 
dzę, że takie reformatorskie prze- 
miany w samej partii mają zbyt 
nie odpowiadającą 
związku z tym mo- 
żna powiedzieć tak: niech rałodzi 
ludzie biorą partię w swoje ręcel 

drość nasza powinna 


bieg życia publicznego nie jest wy- 
starczające. _ roziegłe 
stery tego życia czekają na nich — 
rady narodowe, samorządy społe- 
czne, pracownicze, lokalne. Tam 
powinni znaleźć się młodzi i tam 


"mają szansę, aby rosła ich podmio- 


towość. Dla partii oczywiście jżest 
poważnym zadaniem, aby łamać 
wszelkię formalne bariery osłabia« | 
jące awans młedych. A jest tych 
barier mnóstwo. Jeśli np. chce się 
powołać człowieka na stanowieko 
dyrektorskie, to musi on mieć o- 
kreśloną liczbę lat stażu zawodo- 
wego na stanowiskach kierowni- 
czych, i gdy się te lata zsumuje to 
wynika, iż w żadnym wypadku nie 
może te być człowiek młody. 

— A więc partia walcząca z fen< 
malistaem, biurekratyzmem... 

— .. promująca ludzi ponadprze= 
ciętnych. To, co charakteryzuje żyw 
cie społeczne w.Polsce, a co nia 
może się podobać młodzieży, tw 
anie e obaj ję dw 
ktoś wybija się ponad ię przec 
ność, te właściwie nie ma sił, które 
go wspierały i promowały. Je- 
li my mówimy o tempie reform, 
manie nie ulega wątpliwości, 


nej własnego miasta, gminy, śro- 


dowiska. | 


wych? 

— Sądzę, że organizacje młodzie- 
ŻOWE BMUSZĘ SiĘ wewnętrznie głę- 
bake przebudować, odformalizewać 
swe szeroko wyjść de 
miodzieży niezorganizowanej. Orga- 


lecz muszą szukać wła- 
snych metod działania i rozwiązań 


muszą sobie postawić wysokie wy- 
magania. 

— W estałnich latach narodziła 
się uowa ferma działalności mio- 
dzieży, tzw. ruchy alternatywne. Są 
one traktewane Przez władze, ia- 


Dokończenie na str. 
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Dokończenie ze str. 4 


Oczywiście, problem młodzieży w Polsce ma 
pewne szczególne oechy. Chodzi przede wszy- 


stkim e wpływ Zachodu, Kościoła. Kompliku- . 


je to pracę z młodzieżą. Poaa tym kryzys gos- 
podarczy odczułi najdotkliwiej właśnie młodzi 
Polacy. Jego konsekwencje są porównywalne 
nieomal 20 skutkami wojny.. Są to gorzkie 
problemy: mieszkania, kultura, szkoły. Niekie- 
dy prowadzi te do rozczarowania, chęci wyjaz- 
du za granicę na zarobek. Można to zrozumieć, 
ale nie można się z tym pogodzić. 


_„N.Cz” Wkrótce przyjeżdża do Pol- 
ski Michaił Gorbaczow. Jak nam mó- 
wiono, przewiduje się m.im. spotkanie z 
polską młodzieżą. Jak Towarzysz | Se- 


kretarz ocenia znaczenie tej wizyty ra-- 


dzieckiego przywódcy w Waszym kraju? 
_W.J. Przywiązujemy do niej najwyższą wa- 
ze. Jestem przekonany, że będzie to wielkie 
wydarzenie w stosunkach polsko-radzieckich. 
Sojusz z ZSRR jest w odczuciu większości 
Polaków gwarancją naszego bezpieczeństwa i 
terytorialnej integralności. Jest ostatecznym 
odwróceniem niekorzystnej dla naszych naro- 
dów, złej, trwającej przez kilka stuleci trady- 
cji historycznej, w której nie brakowało waś- 
mi, konfliktów, nawet tragedii. Ta bezpowrot- 
ną przeszłość poddawana jest obecnie wspól- 
nej wnikliwej analizie naukowej, aby poprzez 
odsłonięcie pełnej prawdy uwolnić świadomość 
naszych narodów od resztek dawnych emocji 
i resentymentów, a zarazem odsłonić wszyst- 
kie źródła i korzenie naszej dzisiejszej przy- 
jaźni. Nigdy nie może być zapomniana wspól- 
na walka z uciskiem carskim, rola [Ienina, 
partii bolszewickiej w odzyskaniu przez Pol- 
ske niepodległości czy historyczna misja ZSRR 
w wyzwoleniu Polski spod jarzma hitlerow- 
„skiego, ofiara krwi, jaką poniósł żołnierz ra- 
dziecki. 
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Młody może czekać? 
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naszymi partiami i rządami weszły w ostat- 
nich latach w nową fazę. Stały się częstsze, 
mniej protokolarne, bardziej konkretne. Doty- 
czy to nie tylko szczebli kierowniczych, lecz 
wszystkich czy prawie wszystkich ogniw na- 
szego życia społecznego. Mamy jednak świa- 
domość, że możliwości naszej współpracy, ko- 
rzystnej dla obu stron, są znacznie większe. 
Kryją się tu jeszcze ogromne rezerwy. 


Rola ZSRR w naszej wspólnocie socjalis- 
tycznej zmienia się. Nie ma co ukrywać, że 
były i naciski i automatyczne kopiowanie: to 
co było w ZSRR, powinno być i u nas. Teraz 


jest inaczej. Podstawą jest tu wzajemne zau- - 


fanie, współdziałanie, wzajemna pomoc. Wszy- 
stko bo nazwałbym wzbogaconym internacjo- 
nalizmem. 


Nasz wspólny cel potwierdzony z calą mo- 
cą podczas poprzednich spotkań to nadanie 
stosunkom polsko-radzieckim nowej głębi 1 
większej dynamiki. 


Rade są zbliżającej się wizycie wszystkie 
partie socjalistycznej koalicji w naszym kra- 
ju oraz jego władze, a jednocześnie z głęboką 
satysfakcją i sympatią oczekuje na nią społe- 
czeństwo polskie. Ja osobiście cieszę się z moż- 
liwości kolejnego spotkania 


Sekretarz generalny KC KPZR przyjeżdża do 
Polski nie po raz pierwszy. Jest u nas szano- 
wany jako przywódca wielkiej, bratniej partii 
oraz zaprzyjaźnionego z nami mocarstwa. Jest 
ceniony za swój wybitny intelekt, za energię 
i silną wolę, pryncypialność, a zarazem od- 
ważne, nowatorskie myślenie i działanie. Za 
śmiałe przezwyciężanie tego wszystkiego, ce 


.'w przeszłości było złe, co hamowało rozwój, 


oo stanowiło odstępstwo od zasad socjalizmu. 
A ponadto — znany i lubiany za swoją bez- 
pośredniość i otwartość. 

Może wasi czytelnicy nie wiedzą. że prze- 
prowadzone ostatnio w Polsce badania opi- 
nii publicznej wykazały. że za najwybitnieł 
szego na świecie przywódcę Polacy uważają 
właśnie Michaiła Gorbaczowa. 
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nej i niematerialnej. Sfera mate- 
rialna ma szersze możliwości. 


— Trudną sytuację młodej inte- 


Jego wizyta w Polsce przypada na okres 


tworzenia jakościowo nowej współpracy państw 


wspólnoty socjalistycznej. Dziś jest ona już 
nie tylko zwykłym sumowaniem naszych po- 
tencjałów,- lecz charakteryzuje się coraz wy- 
raźniej podejmowaniem wspólnych wysiłków 
dla przyspieszenia postępu naukowo-technicz- 
nego, przepojeniem całego systemu wzajem- 
nych stosunków rzeczowością, inicjatywą oraz 
konsekwencją we wdrażaniu w życie osiągnię- 
tych porozumień. Pragniemy, aby wizyta, na- 
sze rozmowy, i uzgodnienia odegrały istotną 
rolę również w tej dziedzinie, zwłaszcza w 


. umacnianiu Układu Warszawsk.ego i jego dzia- 


łań na rzecz bezpieczeństwa w Europie oraz 
w unowocześnianiu struktur i funkcjonowaniu 
RWPG. | 

Wielką rezerwę w: doskonaleniu naszej 
współpracy, której znaczenie i potrzebę chciał- 
bym tu szczególnie podkreślić, stanowi lepszy 
i szerszy niż dotychczas wzajemny przepływ 
doświadczeń. . 

Polska jest częścią składową wielkiego nur- 
tu socjalistycznych przemian. Ideowa  tożsa- 
mość założeń socjalistycznej odnowy w Pol- 
sce z linią „pieriestrojki”, zbieżność kierunków 
rozwoju socjalizmu, przyjętych przez KPZR i 
PZPR, pełna zgodność w staraniach o pokój. 
odpreżenie i ograniczenie zbrojeń, a równo- 
cześnie wspólne poszukiwanie najlepszych roz- 
wiązań oraz śmiałe przezwyciężanie przeżyt- 
ków przeszłości to czynniki, które sprzyjają 
umacnianiu i pogłębianiu naszej przyjaźni. 

Pozwólcie dodać na zakończenie, że znam 
dobrze wasze pismo i pragnę pogratulować 
Wam jego dzisiejszego poziomu i atrakcyj- 
ności. 


„N.Cz.” Dziękujemy za rozmowę. 


Wywiad przeprowadzili: 
WITALIJ IGNATIENKO, 


i RUDOLF BORIECKI. 


Warszawa, 30 czerwca 


wywiad ten został opublikowany w „Trybunie Lu- 


Gu" 4 „Rzeczpospolitej” 9.07.1988. i 


OŁ ZW 


spodarce uspołecznionej. Równole- 
gle będą regulowane sprawy płaco- 
we w sierze budżetowej. Można Się 
też spodziewać przyspieszenia rea- 


Dokończenie ze str. 5 


stytucje wychowawcze i organiza 
eje młodzieżowe bardze rezmałcie: 
począwszy od pełnej akceptacji, po- 
przez ignorowanie ieh istnienia 2% 
de pełnej negacji. Jakie jeśt Wasze 
zdanie na temał tych ruchów tow. 
kierowniku? 


— Sądzę, że partia powinna być 
otwarta na tego rodzaju ruchy, któ- 
re działają w sposób niezrutynizo- 
wany i w większości u ich podło- 
ża leży motywacja humanistyczna. 
Być może zaczyna mijać czas je- 
dynie dużych,  sformalizowanych 
organizacji młodzieżowych. Uwa- 
żam, że powinniśmy jako partia 
popierać be wszystkie działania 
młodzieży, które mieszczą się w 
Konstytucji. Młodzież uczestniczy w 
tych ruchach najczęściej dła zaspo- 
kojenia swych specyficznych zain- 
teresowań — a to powinniśmy po- 
pierać — jeśli nie przybierają one 
ekstremalnych form. Jak dotych- 
czas, ruch młodzieżowy nie w peł- 
ni umie wyciągać wnioski z dyna- 


micznego rozwoju nieformalnych 


grup młodzieży, wyzwolić się z po- 
ezucia zagrożenia przez nie. Rów- 
nież partia nie wykrystalizowała 
jeszcze koncepcji pracy z tymi ru- 
chami. Fakt, że wiele spośród nich 
wyrasta z autentycznych potrzeb, 
jest przejawem aktywizacji części 
środowisk młodzieżowych, ale też 
powoduje potrzebę polityczno-pro- 
gramowej oferty, partyjnego dzia- 
łania w tym zakresie. 

— lJstotnym elementem _ polityki 
partii wobec młodzieży jest stosu- 
nek do młodej inteligencji. W jej 
odczuciu — jak wykazują badania 
opinii publicznej — państwo nie 
realizuje polityki  prelcrencyjnej 
wobec młodzieży, a szczególnie 
wobec młodej inteligencji. Argu- 
mentów potwierdzających tę tezę 
można znależć sporo — najchętniej 
przytaczany jest fakt, iż absolwen- 
ci wyższych uczelni, którzy najpóź- 
niej rozpoczynają pracę zawodową. 


otrzymują najniższe płace, tj. mniej 


niż Średnia krajowa. Znaczne są 
różnice w wynagradzaniu młodzie- 
ży zatrudnionej w sferze material- 


ligencji zaostrzyły lata kryzysu. Ma- 
lał wpływ kwalifikacji na zarobki, 
pogarszałą się sytuacja mieszkanio- 
wa i socjalno-bytowa młodych mał. 
żeństw. To wszystko nie oznacza, 
że partia uważa, iż młody, a szcze- 
gólnie młody inteligent „może po- 
czekać”. Młody nie powinien długo 
czekać. Partia uważa, że na obec- 


nym etapie rozwoju społecznego, 
realizacji reformy gospodarczej 
wzrasta i będzie wzrastać rola 


młodej inteligencji. Musi to ozna- 
czać np. radykalną zmianę warun- 
ków startu zawodowego absolwen- 
tów wyższych uczelni, wdrożenie 
lokatiowego systemu kończenia stu- 
diów. Dyskutowane są sprawy za- 
sadności utrzymywania tzw. stażów 
zawodowych, płac stażowych i in- 
nych ograniczeń formalnych w ta- 
ryfikatorach płacowych i. polityce 
kadrowej. | 


W przyjętych ostatnio zasadach 
wartościowania pracy bardzo wyso. 
ko zostały ocenione kwalifikacje z 
tytułu wykształcenia. W ciągu naj- 
bliższych dwóch, trzech lat powin- 
no to spowodować zasadnicze zmia- 
ny w układzie wynagrodzeń w go- 


.- 


lizacji przyjętego przez Radę Mini- 
strów programu działań rządu na 
rzecz młodzieży do 1990 r. oraz pod- 
jęcia prac nad programem rozwią” 
zywania problemów socjalno-byto- 
wych, warunków życia i pracy 
młodzieży do 2000 roku, który 
wdrażany byłby przede wszystkim 
z wykorzystaniem _ mechanizmów 
reformy gospodarczej, zakładają 


„cych samodzielność i przedsiębioT- 


czóść młodych. 

Bogata dyskusja podczas „obrad 
Biura Politycznego potwierdziła, że 
problemy młodego pokolenia mają 
wymiar społeczny, ogólnonarodowy. 
Ich rozwiązywanie wymaga kon- 
sekwentnej realizacji programu re" 
form społecznych i gospodarczych. 
Obowiązkiem partii i organów pan- 
stwa jest tworzenie warunków do 
rozwoju społecznej - aktywności | 
podmiotowości młodzieży oraz prze- 
łamywanie istniejących barier Uu- 
trudniających realizację zakłada- 
nych celów. 

— Dziękuję za rozmowę. 


MAGDALENA 
PRÓCHNICKA-JAROSZ 
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Świat się zmienia, zachodzące w nim przemiany mają 


często charakter 


rewolucyjny, zwłaszcza w dziedzinie 


technologii. Pociągają one za sobą zmiany społeczne 
i polityczne. Rośnie przewaga państw wysoko rozwinię- 
tych, umacniają się międzynarodowe procesy integra- 
cyjne. Zachodzi pytanie, w jakim stadium, w jakim miej- 
'scu plasuje się w tym wyścigu do nowoczesności i do- 
brobytu nasz kraj, co musimy robić, aby nie pozostawać © 
w tyle za innymi? Na łen temat rozmawiamy z. prof. dr. 
MICHAŁEM DOBROCZYŃSKIM, kierownikiem Katedry 


Gospodarki Światowej i 


y 


— Przed dziczięcioma laty mówie- 
ne, że jesteśmy potęgą przemysłową, 
że należymy de 16 najbardziej róu- 
wiuiętych krajów świałża. Niestety, 
rzeczywistość szybko pesbawiła nae 
złudzeń. Jak jest nagrawdę, gdzie 
jest nasze miejsce, jaka jet nama 
pozycja w świecie? 

— O miejscu Po.ski decyduje za- 
rówao sytuacja gospodarczą jak | 
posiadany potencjał wytwórczy, jego 
asortyment i jakość 
produkowanych wyrobów. 

Statystycznie, pod względem wiel- 
kości produkcji przypadającej ma 
głowę 1 mieszkańca, plaąsujemy aię 
na IT miejscu w świecie. Jest %o 
więc bardzo przyzwoita pozycja 


wśród ok. 170 krajów. Ale już pod 


względem wytworzonego dochodu 
narodowego k!asyfikujemy się na 
ok. 40 miejscu z dochodem w gra- 
nicach- 4—6 tysięcy doiarów ana 1 
mieszkańca. Jest to dwa, trzy razy 
mmiej aniżeli osiągają kraje wysoke 
rozwinięte. 

Tak więc mona powiedzieć, że 
kraj nasz zalicza się do państw śred_ 
niorozwiniętych, z dużymi perspek- 
tywami rozwojowymi. Natomiast w 
zbyt małym stopniu uczestniczymy 
w międzynarodowym podziale pra- 
cy. 
-Q'fle np. nasz udział w produkcji 
światowej wynosi 1,4 proc, to tem 
sam udział w obrotach miedzynaro- 
dowych stanowi już tylko 0,6 proc. 
Dodam, że jeszcze w roku 1970 wy- 
nosił on 1,1 proc. Ten spadek te 
m.in. skutek kryzysu. Niski udział 
w obrotach mówi jednocześnie o du- 
żych  możiiwościach intensyfikacji 
eksportu i importu, które jak wia- 
domo, na.eżą do najbardziej dyna- 
micznych czynników rozwojowych 
na świecie. : | 

— Często porównuje się nasz kraj 
z takimi państwami jąk Meksyk, 
Brazylia, Tajwan lub Korca Płd. 
O czym toe świadczy? Cay tytlke 
© tym, że są to kraje najbardziej 
zadłużone”? 

— No, nie wszystkie. Tajwan czy 
"Korea Płd. wypracowują bardzo 
wysokie nadwyżki eksportowe. O- 
znacza to, że jesteśmy w grupie kra- 
jów które do niedawna były krajami 
surowcowym: i nie mogą szybko 
przestawić swej struktury 
wej na wyroby bardziej nowoczesne, 
wysoko przetworzone, które nie 
osiągnęły wysokiego poziomu kon- 
kurencyjności w handlu zagraniez- 
nym. 

— Nakdobitniej chyba świadczy © 
tym fakt, że prawie połowa naszych 
obrotów eksportowych te sfera su- 
rowców i materiałów. 

— Tak, dodam jęszcze że charak- 
terystyczne dia grupy krajów de 


której należymy, jest te, że posia-' 


dają one wysoki odsetek ludzi wy- 
kształconych. są społeczeństwa © 
wysokich ąspiraciach konsumpcyj- 
nych, które nie akceptują niskiej 
stopy dochodów. 


- wodnictwa. 


Międzynarodowych Stosunków 
Ekonomicznych Uniwersytetu Warszawskiego. 


Równocześnie wbrew wyocbraże- 
miom | oczekiwaniom polityczno-ide= 
elogicznym okazało się, że w obliczu 
wyzwań technologicznych Zachód 
okazał sięo wiele bardziej sprawny 
i szybciej opanował kryzys naftowy 
czy ekologiczny, szybciej zmoderni- 


'zował swoją gospodarkę, przystoso- 


wał ją do nowych warunków. 
Wszystko to w konsekwencji dopro- 
wadziło do pogłębienia luki techno- 
logicznej między krajami wysoke 
a średniorozwiniętymi. 

— W liczbach abselutnych dochód 
ną głewę ludności w krajach za- 
chednich rośnie szybciej niż w na- 
szym, czyli powiększa się różn 
sŃepy życiewej. | 

— Tak jest, wraz z rozwojem no- 
woczesnych środków 
nych, wzrostem turystyki, w społe- 
czeństwach Wschodu i Południa ro- 
śnie wiedzą © sytuacji w gospodarce 
światowej, w poszczególnych Kkrąa- 
jach. Nazywamy to efektem. demon- 
stracji międzynarodowej. Ludzie za- 
czynają porównywać sytuację swego 
kraju z innymi, co często powoduje 
frustracje, poszukiwanie bardziej in- 
tratnych zajęć, nasila zjawiska 
emigracji zarobkowej itp. 

D'atego istnieje obecnie większa 
niż kicdyko!lwiek w przeszłości po- 
trzeba podejmowania wyzwań eko- 
nomicznych na płaszczyźnie miedzy- 
narodowej, podejmowania współza- 
Nie diatego, że nasze 
podstawowe potrzeby nie są zaspo- 
kajane — w końcu nędzy nie ma 
— lecz d:'atego, aby niwciować róż- 
nice w poziomie życia. 

Innymi słowy, musimy prowadzić 
politykę zmierzającą do zmniejsze- 
nią luki technologicznej między Pol- 


'ską a Światem rożwiniętym, trzeba 


temu podporządkować wszystkie za- 
mierzenia na przyszłość, 

— Zrozumienie tych faktów stałe 
się w dużym stopniu podstawą ra- 
dykalnych reform zapoczątkowanych 
w _ krajach socjalistycznych. a 
zwłaszcza w Polsce, Związku Ra- 
dzicckim, na. Węgrzech i w Chi- 
nach. 

— Jest to dopiero początek drogi. 


"Trzeba też mieć świadomość, że gdy- 


by tem proces został zahamowany, 
te sytuacja w naszych krajach, a 
zwłaszcza w Polsce, mogłaby dopro- 
wadzić do kryzysw nie ty:ko eko- 
nomicznego lecz społeczno-politycz- 
nego. i 

— Słowem, nie ma alternatywy. 

— Nie ma alternatywy, ale i nie 

istnieje szansa 1 


ma czasu. 

— Czy drogi 
wyjścia z tej sytuacji? 

— Mamy takie szanse. Kraj nasz 
dysponuje znacznymi zasobami na- 
turalnymi, posiada wiele przesłanek 
dynamicznego rozwoju, pozwalają- 
cych na poprawę .sytuacji w skali 
międzynarodowej. Dysponujemy ©0- 
gromnym potencjałem w postaci 
wykształconej i wysokokwalifikowa- 
nej kadry fachowców, świadomą 


informatycz-. 


Ś actual 
na Świat 


klasę robotniczą, mamy Hczący 
majątek produkcyjny. 
Wszystkie te czynniki są wykorzy- 
stane w stopniu znacznie mniejszym 
niź w krajach rozwiniętych. Nawet 
wysokie bezrobocie na Zachodzie nie 
stanowi większej różnicy, gdyby je 
porównać ze stopniem wykorzysta- 
nia siły roboczej u nas. Najbardziej 


+ 


wymownym dowodem jest fakt, że . 


średnia wydajność na 1 zatrudnio- 
nego w Polsce jest 3—4 razy niższa 
niź na Zachodzie. Tkwią tu przete 
jeszcze znaczne rezerwy. 

Kolejnym pozytywnym _ zjawi- 
skiem jest to, że coraz szybciej od- 
chodzimy od dogmatycznych prak= 
tyk na rzecz rozwiązań ekonomicz-— 
nych, które jeszcze nie tak dawne 
były nie do pomyślenia ze względów 
doktrynalnych. 

— Chodzi %u, jak się domyślam, 
e połrzebę zróżmicowania zarebków 
w zależności od wkładu pracy, rów- 
nouprawnienie wszystkich 3 sokto- 
rów, sprzedaż akcji i ebligacji wła- 
snym pracownikom, zakładanie spó6- 
łek kapitałowych z udziałem kapi- 
tału razranicznego, tworzenie stroł 
wolnocłowych itp. 

— Dokładnie o to. Chcę powie- 
dzieć, że kolejaym bardzo ważnym 
czynnikiem e charakterze moralne- 
-politycznym, jest wysokie zainter- 
sowanie i poparcie kierunku reform 
w Polsce przez kraje  socjak- 
styczne, przede wszystkim Zwią- 
zek Radziecki. To stwarza  zu- 
pełnie nową atmosferę i warunki de 
rozwoju współpracy, usuwania iet- 
niejących jeszcze barier. 

Jest to bardzo ważne, bowiem nie 
jest rzeczą obojętną z jakimi kra- 
jami się współpracuje, jaki poziom 
nowoczesności one reprezentują, ja- 
kie stawiają wymagania, zmuszają 
do konkurencyjności, a więc do 
większego wysiłku, podnoszenia ja- 
kości i nowoczesności wyrobów. 


— Tu, niestety, ustępujemy Zacho- 


"dewi i te znacznie. Ponad 9% proce. 


liczących się innowacji technojegicz- 
nych na rynku międzynarodowym 
przypada na kraje zachodnie. W 
Polsce odnawianie asortymentu pre- 
dukcji, które jest wykładnikien 
m.in. postępu tcchnicznego, jest że- 
nu jąco niskie. 

— Z tego punktu widzenia rady- 
kalne reformy w krajach socjali- 
stycznych są nieodzowne. Muszą do- 
prowadzić do poprawy struktury 
produkcji, inaczej zostaniemy: całko- 
wicie zdominowani przez kraje wy- 
soko rozwiniete, zepchnięci na pozy- 
cje krajów zacofanych. Diateczo re- 
formy są szansą, wymuszają szeroko 
zakrojoną współpracę międzynaro- 
dową. - 

Dokonują się tu bardzo istotne 
zmiany. Wspomnę o licznych poro- 
zumieniach zawartych między part. 


"'nerami z Poiski i Związku Radziec- 


kiego, © tworzeniu wspó.nych przed- 
siębiorstw z kapitałem mieszanym, 
o wszczynaniu wspóinej produkcji 
nowych wyrobów, jak np. samocho- 


dów dostawczych czy te!'ewizorów,, 


oe podejmowaniu nowych rodzajów 
koprodukcji i kooperacji. Otwierają 
sie szanse wymienialności waluto- 
wej w obrotach między krajami 
RWPG. | 

— Czy nie wymuszają tego zjawi- 
ska, dokonujące się w Europejskiej 
Wspólnocie Gospodarczej? 

— W jakimś stopniu tak. rozwój 
integracji tych krajów nie jest dla 
nas sprawą obojętną. Musimy stale 
pamiętać, że kraje EWG stanowią 
dla nas — po krajach socjalistycz- 
nych — drugi co do wieikości rynek 
zbytu. A większość naszego zadlu- 
żenia, sięgającczo jak wiadomo ok. 
46 miliardów dolarów, na obsługę 
którego musimy rocznie przeznaczać 
ok. 1.5 mld dol. — przypada własnie 
na kraje EWG. ; 


Polityka wyż teckąję? pdsę sgzkzpkaś 
„polegaj na nieudzielaniu- 
jad ka: 1982 nowych kredytów, 
praktycznie opóźnia proces modec- 
mizącji naszej gospodarki, przy wTó- 
cenią ekonomicznej równowagi. V- 
zyskujemy co prawda pewne odre- 
czenia w spłatach długów i odsetek, 
ale na dłuższą metę nie rozwiązuje 
to problemu zadłużenia. ż , 

Są tu niezbędne rozwiązamia © 
charakterze politycznym. Jest para- 
doksem, że w latach 70. kraje 
te udzielały Polsce hojną ręką ko- 
lejnych pożyczek, w sytuacji, kiedy 
nie dokonywano żadnych refocm 
— a dziś, w dobie głębokich prze- 
obrażeń gospodarczych, które prostą 
pracy międzynarodowej, OSiIĄSNIĘWA 
równowagi i poprawy sytuach płaś- 
ńiczej — madal stosuje się ograni- 
czenia kredytowe o charakterze dys- 
kryminacyjnym. 

— Proces intęgracji EWG jak deo- 
tąd mie sawese sprzyjał reawojowi 
wapółpracy z państwami RWPG 
a swłiasacza s Polską. 


— Z pewnością, zawsze aapotyka= 


Nómy na różne bariery i ogranicze- 


'nią w naszyna eksporcie do tej zire- 


ty. Powiedziałbysa ie warunki sta- 
wiane nam są często gorsze. niż s%0- 
sowane wobec innych krajów socja- 
listycznych. Wszystko *%o nie sprzyja 
korzystnej współpracy. W ostatnich 
latach nastąpiła pewna poprawę, 
nasz eksport na te rynki rośnie mie- 
eo szybciej. Miejmy nadzieję, że 
będą to trwałe tendencje. 


Wiążemy te nadzieje x ogłoszoną © 


niedawno deklaracją normalizu 


*' atoaunki między EWG i RWPG. Na 


„oczywiście nie 


gruncie tej deklaracji Polska będzie 
mogła zawierać umowy handlowe 
z EWG. Wsponmę, że takie umowy 
istniały de roku 1975 i kiedy wy- 
gasły nie mogły być odnowione, ce 
ułatwiało naszym 
przedsiębiorstwom, zwiększenia eke- 
portu deo tych krajów. 

Liczymy na większe zrozumienie 
ze strony władz EWG i poparcie 
zamian jakie dokonują się w naszyrna 
kraju oraz pozostałych państwach 


„członkowskich RWPG. Trzeba wy- 


rażnie powiedzieć, że sytuacja ie- 
niejąca w europejskim regionie ge- 
spodarczym jest wręcz sztuczna. 
kraje RWPG, które reprezentują ok 
1/3 produkcji światowej, przypada 
zaiedwie kilka procent obrotów han- 
dlowych z krajami Europy „Zachod- 
niej, 

— Jakie perspektywy rozwoju leg 
współpracy można wiązać z ogólnym 
odprężeniem w stosunkach 
Wschód—Zachód? 

— Wydaje mi się, że istnieje duże 
sprzężenie zwrotne między sytuacją, 
polityczną a gospodarczą, nie tylko 
wewnątrz każdego państwa, ale 
również w stosunkach między pe- 
szczególnymrni krajami. 

Z tego punktu widzenia wchodzie 
my w okres być może najbardziej 
pomyślny w całym okresie powojen- 
nym. Decyduje o tym oczywiście at= 
mostora w stosunkach między USA 
i ZSRR, aie można to odn.uść takie 


do stosunków Polski z inu: ni 
jam: zachodnimi, które w ostatni 
iatach u.czły znacznej po>.a ve. 


Warto dodać. o czym ki xa <r tna 
mówił Wożciech Jaruzelski, «c rówkh 
nież w stosunkach polsko-radziee- 
kich nigdy dotąd nie było tak do- 
brych i partnerskich układów. 

Tak więc czynnik polityczny pre- 
cuje na rzecz intensyfikacji zagra- 
nicznych stosunków ekonomicznych. 
Z kolei należy sądzić, że rozwój 
współpracy gospodarczej 
sprzyjać poprawie stosunków poli- 
tycznych i kuiturainych z naszvmi 
partnerami na Wschodzie i Zacho- 
dzie. Jest to wyraźne sprzężenie 
zwrotne. Umacnianie tego zjawiska 
jest dla nas bardzo istotne, jeśl 
chcemy wreszcie utworzyć £05po- 
darkę szeroko otwartą na cały 
świat. 


— Dziękuję za rozmowę. 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 
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Na VII Plenum KC mocniej niż kiedykolwiek dotych- 


czas podkreślono konieczność pogłębienia reform gos- 
podarczych i politycznych w Polsce. Zauważmy od: razu, 
że tak silny impuls reformatorski ma miejsce w sytua- 
cji, gdy start ll etapu reformy gospodarczej okazał się 
trudny, znacznie pogorszyły się nastroje społeczne, os- 
trzej ujawniły — nieuchronne w przeobrażeniach o ta- 
kiej skali — zakłócenia i konflikty. Odpowiedzią na te 
wyzwania nie jest cofanie się, lecz dyrektywa dokonania 


korekt realizacyjnych mając 
spieszenie tempa przemian. 


| 


Zatówno w obradach jak i w toku 
wiełostronnych przygotowań do VII 
Pienum wnikliwe odzwierciedle- 
mie znalazia złożoność sytuacji gospo- 
'darczej, społecznej i politycznej kra- 
ju. Z eczywistych powodów sacze- 
zólnie wiele wwagi poświęcono oce- 
nie sytuacji w gospodarce, w tym 
zwłaszcza analizie doświadczeń 
związanych ze startem II etapu re- 
formy. Była to analiza i ocena bar- 
dzo krytyczna, szeroko zresztą od- 
wołująca się do nastrojów społecz- 
nych. 

Przywołajmy znamienną opinię: — 
Reforma jest krytykowana — mówił 
w dyskusji Zdzisław Balicki, członek 


/KC, I sekretarz KW we Wrocławiu - 


— 1 %o0 nie bez racji — pod hasłem, 
że sprowadza się wyłącznie do pod- 
wyżki cen. Po lawinie -cenowo-do- 
'chodowej, która ruszyła, założony 
uprzednio termin przezwyciężania 
nadmiernej inflacji stał się już nie- 
aktualny. Na nowo stanął przed 
"nami w całej okazałości problem in- 
 flachi. My wszyscy i rząd powinni- 
udręce ludzi spoj- 


Jeszcze jedna opinia: — Faktem 
jest — mówił w dykusji Zdzisław 
Cackowski, członek KC, rektor 


UMCS w Lublinie — dotkliwy brak 
widocznych efektów reformy gospo- 
«darczej. Kolejna samokrytyka nic 
nama już nie da, ludzie są już na 
nią zapełnie niewrażliwi. Tylko sa- 
ka czynem może nam coś 
dać, czynem w jakiejś dziedzinie 
efektywnym, sterą możliwie szybkiej 
efektywności. Szybkie efekty ńie są 
długotrwałe. Żeby mogły być trwałe, 
muszą być wsparte efektami gospo- 
darczymi. | 


rzytoczone wypowiedzi jasno u- 
- zmysławiają, że na VII Plenum 
"'— zarówno w referacie Biura 
Politycznego jak i w dyskusji — 
przeprowadzono politycznie głęboką 
analizę sytuacji społeczno-gospodar- 
czej. Była to analiza uwolniona od 
'tak częstej w różnych enuncjacjach 
1 dysputach © gospodarce optyki 
„akademicko-buchalteryjnej”, której 
zawodność została zresztą w toku 
obrad odsłonięta w sposób jaskra- 
wy. | 


Przywołajmy kolejną opinię: — 
Powtarzaliśmy z uporem — mówił 


' — w dyskusji SBłanisław Bar, wi- 


. sty, 


ceprzewodniczący OPZZ — ie droga 


do rzeczywistych przemian w gospo- , 


darce nie prowadzi przez uparcie 
forsowane obszary dławienia popyłu 
cenami, rozbudowaną ponad wszelką 
miarę fiskalizację życia gospodarcze- 
go i mnożenie kontroli. Podkreśla- 
śmy: gospodarki nie da się w pro- 
księgowy Sposób zbilansować. 
W rubryki „ma” i „winien” nie da 
się wpisać postaw ludzi. Społeczne 
"zjawiska determinują powodzenie 


_" zamierzeń. Bez społecznej akceptacji 


każde, nawet najdokładniejsze wy- 


liczenie, może okazać się tylko pa-- 


'pierowe. Nic tu nie osiągnie się 


M ZYCIE PARTII 


ych na celu wyrażne przy- 


szkoleniem ekonomicznym. Ludzie 
też liczą, a sympatie i akceptację 


kierują tam, gdzie widzą dla siebie 


szanse. 

„Rząd w większym stopniu — 
podkreślono w referacie Biura Po- 
litycznego — korzystać powinien 
z metod politycznych. Dziś nie wy- 
starczy podjąć decyzję i przedsta- 
wić ją w sposób ogólnoekonomiczny 
niejako ex cathedra. By pozyskać 
dla niej zrozumienie i zaufanie, trze- 
ba ją przełożyć na język dostępny 
ludziom, przekonać i sprawdzić jak 
będzie przez nas odbierana. Z tego 


„zmian w gospodarce. . 
W tych okolicznościach zawiodła - 


„energiczna 


© wemu konstruowaniu koncepcji r 


etapu reformy zaczęło towarzyszyć 
słabnięcie pozytywnych tendencji 


rozwojowych, pogarszanie się sytu- 


acji na rynku. Nadal 
był i jest zakres 


symboliczny 
strukturalnych 


y 


przeprowadzona na starcie II etapu 


"reformy wielka operacja cenowa, 
której koncepcję przyjęto zresztą ' 


wśród wielu wątpiiwości i bardzo 
kontrowersyjnych dyskusji, a której 
wariant, nieco złagodzony, pojawił 
się w wyniku referendum. W rejest- 
rze negatywnych skutków operacji 
nader istotne jest to — jak podkre- 
ślono na VII Pienum — że skok ce- 
nowy przesłonił i zdeformował w 
odbiorze społecznym wartość wielu 
daleko idących i trafnie opracowa- 
nych zamierzeń. | 


amierzenia te wszakże nie 
utraciły sensu, a przeciwnie, 
w trudnych warunkach śch 
realizacja jest jeszcze 
bardziej potrzebna. W tym kontek- 
ście druga kluczowa konstatacja: re- 
formowanie gospodarki musi być 
pegłiębiene, sprawniejsze, skutecz- 
niejsze, a poedstawewym zadaniem 
jest przyspieszone uzyskanie spo- 
łećanych eczekiwanych efektów re- 
formy. 


Ma temu służyć głęboka, zdecydo- 
"wana korekta obecnej polityki go- 


Czas do wy 


"ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


obowiązku nikt rządu, ministrów, 
dyrektorów, zwolnić nie może. Nie do 
przyjęcia jest więc zdarzający się 
wśród osób pracujących w administ- 
racji pogląd, że oni odpowiadają za 
gospodarkę, a partia za nastroje. 
Jest to rozumowanie błędne. Nastro- 
je społeczne Są realnością. W okre- 
ślonych warunkach i sytuacjach sta- 
ją się wręcz siłą materialną. I czy 
się to podoba, czy nie —, trzeba się 


„w nie wsłuchiwać, trzeba się z nimi 


liczyć”. 


Przywołane tu opinie i oceny 
uzmysławiają wymiar i ostrość prze- 
prowadzonej na VII Plenum analizy 
przyczyn obecnej trudnej sytuacji 
społeczno-gospodarczej, ' Wnikliwie 


przy tym oddzielono przyczyny obie- . 


ktywne, zwłaszcza konieczność spła- 
cania długów, od przyczyn subiek- 
tywmych, eo pozwoliło wyraziście 
skatalogować zarówno bariery jak 
i możliwości ich przezwyciężania. 
W tym kontekście kluczowa konsta- 
tacja: zasadniczym śródłem tak do- 
tkliwie dziś edczuwanych trudności 
gospodarczych jest niedostatek roe- 
machu i realizacyjnej skuteczności 
w reformowantu gospodarki. 


Wstępny etap procesu  refom 
— choć zapoczątkowany w arcyt- 
rudnych warunkach, pełen kompli- 
kacji, sprzeczności i oporów — przy- 
niósł widoczną gołym okiem poprawę 
jaką stopniowo osiągaliśmy. w latach 
1982—85. Potem działania reforma- 
torskie  spowolniały, rodziły się 
wręcz ślamazarnie a zapowiedziane 


w uchwale X Zjazdu radykalne po- 


sunięcia nie następowały. Niemra- 


.chanizmy reformy działały, 


.spodarczej, w istocie nie sprzyjają- 


cej reformie, rozmywającej jej sens. 
Faktycznie realizowana polityka go- 
spodarcza nadal odtwarza i pogłębia 
przestarzałą strukturę produkcji, 
ciągle preferując przewagę produk- 
cji środków wytwarzania nad środ- 
kami spożycia. Jest więc po prostu 
antyrynkowa. Tymczasem, aby me- 
musi 
umacniać się równowaga gospodar- 
cza, a przede wszystkim równowaga 
na rynku. 


Stąd kategorycznie stormułowana 


na VII Plenum dyrektywa zdecyde- 
wanego przegrupowania w gaspo- 


darce sił i średków na rzecz zwięk- 
szenia podaży towarów i usług na 
rynek co oznacza głęboką korektę 
NPSG na lata 1989—90, a także sku- 


teczne i szybkie uruchomienie bie- 


żących działań propodażowych. 
Wzrostowi pedaży towarów musi to- 
warzyszyć zahamowanie drugiej ten- 
dencji, która osłabia rynek, a mia- 
nowicie nadmiernego wypływa in- 
flacyjnege pieniądza. 


Propodażowe zmiany w strukturze 
produkcji i twardy reżim ekono- 
miczny mają na celu doprowadzenie 
de równowagi na rynku, co „jest 
pierwszym warunkiem dojścia do 
równowagi ekonomicznej. Na obu 
kierunkach tego dZiałania z pewno- 
ścią wystąpią ©pory, ujawnią się 
konflikty, zaestrzą sprzeczności  in- 
teresów, w szczególności między 
ciągnącymi do przodu a hamującymi 
postęp. Na VII Plenum wyraźniej 


"niż: kiedykolwiek: dotychczas wska- 


zane na próby demontowania re- 


formy, zarówno od góry jak i q  * 


dołu. 

Od góry zagrażają reformie biu- 
rokratyzm i inercja. Resorty niełat.- 
wo wchodzą w rolę sprawnego, 
kompetentnego reprezentanta państ- 
wa wobec przedsiębiorstw. U niektó- 
rych urzędników odżywają branżo. 


we i prestiżowe ciągoty, myślenie 


zakorzenione w nawykach nakazo- 
wo-rozdzielczych. Od dołu zagraża 
widoczne w niektórych zakładach 
skupianie szczególnej uwagi na win- 


_dowaniu cen i płac, a także różnego 
' rodzaju 


roszczenia, dążenie do 
utrzymania bądź dotowania przed- 
siębiorstw słabych kosztem  do- 
brych. 

Szczególną wagę ma więc mocne 
zaakcentowanie na VII Plenum ko- 
nieczności tworzenia prawidłowych 
relacji między płacą a efextami pra- 
cy. Dotyczy ło zarówno całych 
przedsiębłorstw jak i poszczesólnych 


pracowników. Warto uświadomić so-- 


bie nie tylko ekonomiczny, lecz i 


„etyczny wymiar problemu. W istocie 


chodzi przecież © wdrożenie funda- 
mentalnej dla socjalizmu zasady 
sprawiedliwości społecznej. 


grania 


Praktyka z reguły jest taka: — 
Obowiązujące systemy płuc — mówił 
już cytowany Stanisław Bar — nie 
są motywacyjne. Nie opłacają dobrej 
i wydajnej pracy. Praca relatywnie 
tanieje. Niski jest jej udział w kosz- 
tach wyrobów, wytworzonym docho- 
dzie narodowym. Dlatego -pracy Się 
nie oszczędza, nie racjonaiizuje, nie 
organizuje właściwie. Sytuacja taka 
rodzi apatię... | 


Od niedawna rząd ma do dyspo- 
zycji nadzwyczajne pełnomocnictwa. 


"Są to instrumenty awaryjnego re-, 


gulowania procesów gospodarczych, 
które powinny być wykorzystane do 


'szybkiej naprawy zaistniałych błę- 
dów i dysproporcji. Idzie o udroż- 


nienie mechanizmów reformy, gdyż 
dopiero wtedy efektywność będzie 
wymuszana w sposób naturalny. 


a nie przez doraźne „podpórki”. Spo” 


sób wykorzystania przez rząd na- 
dzwyczajnych pełnomocnictw — 
jak podkreślano na Plenum — %- 


| stanie wnikliwie oceniony. 


| oczy impuls dało VII Plenum 
j również w sferze przemian S)- 


(7. "stemu pelitycznego. Wymieńmy 


zwłaezcza jeaź umocnienia roli 
Sejmu, podjęcie kwestii związanych 


'g kształtowaniem nowcgo modelu 


secjalistyczaej państwowości, w- (7m 
kwestii nowoczesnege kształłu Dna* 


p A e z zm me mA A OOO 


e ZE pCO mm 


hm  —a — | 


m m a m 


ozelnych władz w państwie — pazdła 
myśk tu o H [zbie Scjnau i jej od- 


pewiednikach w wojewódzkich ra- 


dach narodowych, o instytucjonal- 
zacji Rady  Konsaltacyjneś pray 
przewedniczącyn Rady Państwa, o 
innych zamierzeniach tego rzędu. 
Rozpoczęły się prace studyjne-koa- 
copcyjne nad projektem nowej Kon- 
stytucj. Urealnia się likwidacja 
przestarzałych aktów prawnych oraz 


zbędnych lub działających przectw 


refermsom przepisów niisnege ruęda. 


ód roc oiadiiccdh 


cyjne. . - 


Mamy zatem wiele dalszych kre- . 


. ków w procesie demokratyzacji ży- 


cia publicznego. Nie są one czynione 
— jak głoszą niektórzy — zamiast 
skutecznej walki o efektywną i ne- 
woczesną gospodarkę. Nie istnieje 
zresztą prosta zależność między de- 
mokratvyzacją a poprawą poziomu 
gospodarowania. Chodzi więc e po- 
głębienie równo!egłego i równoważ- 
nego z reformą. gospodarczą nurtu 
socjalistycznej odnowy. VII Pilenura 
zobowiązuje partię do walki z dwie- 
ma tendencjami, 
mokratyczną przebudowę 
politycznego; „Jedna wyraża się w 
nia” szerszych praw, druga w _- mię- 
dostatku . chęci tub umie je ności 


biurokratycznej niechęci do „dawa- 
„bramia” tych praw i związanej t 


"nimi większej odpowiedzia inośct. 


systęna 


W tym kontekście kóldiaa ważna 
konetatacja: wyrąśnie ronsaecma sżę 
w Poelsce fremż raalnege myślenia 
© prebłemach zarówne gospodarki 
Jak i życia społeczne -pelitycznega. 
Towarzyszy temu urealnienie pojęcia 
pluralizmu socjalistycanego. W jego 
warstwie prawno-instytucjonainej 
znamienną wymowę ma zaakcente- 
wama na VII Pienum inicjatywa 
przygotowania jakościowe nowege, 
zęodnege z generalną linią przemiaa 
politycznych w Polsce, prawa e me- 
warzyszeniach, które w sposób szdo- 
cydewany powinne sprzyjać róime- 
redmym  inicjatywom i dążeniow 
społecznym. Jedyną granicę stanowić 
muszą fumdamesńalne zasady uetro- 
jewe. 


W. ich dzisiejszyra, twórczym m- 
zumieniu otwiera to roziegłe obszary 
dla aktywności, postaw . pog'ądów, 
które krytykując i kwestionując iet- 
niejące rozwiązania — mają na oelu 
dobro publiczne. Łączy się z tym za- 
sadnicza weryfikacja stęreośypu 
związanego z pejęćicm oposzch, na- 
stawiona — przy wzajemarm posza- 
nowaniu tożsamości — ma partner- 
skie traktowanie nacechowanych 
dobrą woią, poczuciem  odpowie- 
dzialności | realizinu opozycyjnych 
poglądów i postaw. Tak daieko idą- 
cej aderty porozumienia narodowego 
jeszcze nie bvło. 


Zauważmy też zaakcentiowaną na 
VII Plenum korzystną owelucję mke- 
sunków Państwo—Kościół Zmiany 
zachodzące zarówno w ruchu komu- 
nistycznymm jak i w kościele rzym- 
sko- katolickim sprzyjają temu. aby 
obie strony — nie tracąc swej toż- 
samości — akcentowały mie to. ce 
dzieł, lecz to, co zbiiża, oo może być 
materią wepólistnienia I współpracy 


które hamują de-—- 


„mą. Nie zmienia to 


" interesie ogółu Polaków, zaa 


cych i niewierzących. 
W sumie sinieją warunki do two- 


rzenia jak najszerszej koalicji retor- 


matorzkiej. Sami wykluczą się z niej 
ci, którzy chcąc nie reformować, lece 
demontować nasz ustrój, pozostaną 


dk e ak z: 


gorzej — tym ieniej*; 


rzed partią stają dziś jakościowe 
nowe wymagania i zadania. 
Kreując proces reform, partie 


„w (ch toku sama się zmienia, Nie. 


brakuje ogniw partii, "których ak- 
tywność dowodzi, że te przemiany 
możńą i trzeba przyspieszyć, zwłasz- 
czą że nie brakuje zarazem przykła- 
dów bierności, która hamuje postęp, 
utrudnia odnajdywanie właściwego 


miejsca w procesie przeobrażeń. VII 
Plesmn jest dla wszystkich człon- 


ków partii osirym wezwaniem do 
aktywności na rzecz reformy. 


Niełatwo uwalniać sie od kształ- 


towanego latami nawyku myślenia 


i działania w kategoriach nakazowo- 


 -tozdzielczych, od stylu i metod bu- 


dowanych na koncesjonowaniu i ad- 
mainistrowaniu aktyw nością „społecz- 


to faktu, że miejsce 
wszystkich członków i działaczy 


pacói jest na czeie przemian, a nie 


(w ariergardzie. Nie od dziś wiądo- 


" mo, że ludzie darzą autorytetem 


ale mogliśmy o wiele więcej. 


tyeh, których zuają z rzetelnej" pra- 
©y, twórczej imicjatywy, wrażliwości 
na iudakie troski. Z tych wartości 
buduje się autentyczne przywódeń- 
we. | 


Jako parcia zdzialaliśmy niemało, 
Nic, 
prócz opóźnień w myśleniu, starych 
nawyków, zwykłego wyzgodnictwą i 


słabości nie przeszkadza, aby to 


więcej zrobić. Nie można tu po- 
minąć na przykład niechęci do kry- 
tyki 00 powoduje, że na wielu ze- 
bramiach łatwiej skrytykować I sek- 
retarzą KC miż własną Egeckutywę 
i właeną dyrekcję, niż współtowa- 
rzyszy majblizszego otoczenia. Jest 
też złożony prob'em ulegania par- 
tykularnym naciskom, łatwej rezyg- 
nacji z obrony inieresu ogólnospo- 


łeczacgo, oe dla członka partii jes 


niezbywalnym obowiązkiem. 


Treści, które u w wielkim skrócie 
sygnalizujemy, zoslały na VII Ple- 
num rozpisane na wie!e'ocen i aa- 
dań. Wymagania zwiększają się i 
twardnieją. Zobowiązuje to, aby na 
posiedzeniach komitetów partyjnych 


„l zebraniach POP postawić te oceny 


i zadania nie „w ogóle” lecz kon- 


kretnie, aby przeprowadzić rzetelny 


obrachunek partyjnych sumień. Tak 
będą prowadzone powszechne roz- 
mowy indywidualne przad Krajową 
Konferencją Delegatów PZPR. 


„re prawda, że jesń trudne — 
mówił aa VI Plenum I sekretarz 
KC Wożcicch Jaruzelski — ale by- 
wałe nieporównanie ciężej, a potra- 
filiómy przecież przekształcać zape- 


wiedąłj w fakty dokonane. Nie ina- 


enoj ać się muasl i tym razem. Czaa, 
choć nie snozędai trosk i renczare- 
weś, jest de wygrania — dła na- 
suego narodu, dla socjalistycznej Poł- 
ski”. 


a 


Rozpoczęły się przygotowania de 
Krajowej Konferencji Delegatów 
PZPR. Początek dało posiedzenie 
Komisji KC ds. Wewnątrzpartyjnych 
oraz Działalności Partii w Organach 


' Przedstawścielskich i Administracji 
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Państwowej, na którym 29 czerwca 
br. przedstawione zostały założenia 
polityczno-organizacyjne i progra- 
mowe KKD. Obrady, podcząs któ- 
rych Komisja zapoznała się także 
z informacją o przebiegu wyborów 
do rad narodowych, prowadził sek- 
retarz KC PZPR Kazimierz Cypry- 
niak. 

Przedstawiając na wstępie obrad 


, ałożenią KKD zastępca kierownika 


Wydziału Polityczno-Organizacyjne- 


'. go KC Jan Błuszkowski przypom- 


niał, że ze statutowego zobowiązania 
wynika” potrzebą zwołania KKD 
w połowie kadencji międzyzjazdo- 
wej, proponując wstępnie jej zwo- 
łanie na marzec 1989, Uczestnika- 
mi KKD — zgodnie z przyjętą 
przez 1X Zjazd zasadą trwałości 
mandatów — będą delegaci wy- 
branń na X Zjazd partii. Regula- 
cje statutowe nakazują także łą- 
czyć przygotowania do KKD z po- 
wszechnymi rozmowami indywidu- 
alnymi w partii oraz z kampanią 
sprawozdawczą do szczebia woje- 
wódzkiego wiącznie. 

KKD skoncentruje się na trzech 
zasadniczych celach, Pe pierwsze 
— powinna dać ocenę stopnia wy- 


konania uchwał X Zjazdu, a w tym . 


kontekście — zgodhie z zapowiedzią 
i sekreiarzą KC' Wojciecha Jaru- 
zelskiego na Ill Plenum KC — po- 
winna rozpatrzyć informację e spo- 
sobie realizacji wniosków  zgłoszo- 
nych na X Zjeździe, Pe drugie 
— powinna określić sposoby i środki 
pełnego wykonania zadań postawio- 
nych przez X Zjazd. Pe trzecie 


— powiana sformułować stanowisko . 


partii w sprawie kierunków społecz- 


no-gospodarczege rozwoju Polski po * 


1990 roku. 


Nie wyczerpuje to zadań stojących 
przed KKD. Nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że X Zjazd nadał KKD 
rekomendacje do rozpatrzenia wielu 
ważnych probiemów. Jednym z nich 
— R jego wagę raz jeszcze podkre- 
śliło WII Plenum KC — będzie pro- 
sram polityki społecznej. KKD po- 
winna też zaopiniować przygotowy- 
warną' przez ekspertów koncepcję 
iystemu edukacji narodowej. Nadte 
KKD powinna rozpatrzyć sprawy, 
które na jej forum kierowały ko- 
iejne posiedzenia KC, w tym VII 
Pienum KC. 2 

W stopniu szczególnym 
przygotowywany 
e stanie 


chodzi © 
przez rząd raport 
państwa i gospodarki, © 


| ocenę funkcjonowania gospodarki w 


świetle warunków j doświadczeń 
pierwszego roku wdrażania JI eta- 
pu reformy gospodarczej, e ocenę 
»fektów w sierze demokratyzowa- 
unia Życia publicznego. KKD star- 
mułuje też stanowisko w sprawie 
amacniania ideowo-politycznej toż- 
tamości partii, jej roli na obecnym 
:tapie rozwoju socjalizmu w Polsce. 
Z tego rejestru celów i zadań 


jasno wynika jak ważnym wyda-- 


rzeniem w  żytiu partii i całege 
kraju będzie KKD. W przygoto- 
waniach do niej powinna uczest- 
niczyć cała partia. Z tą myślą 


tawą prac przygotowawczych do 


KD będzie Szerokie dotarcie do 
wszystkich członków i kandydatów 
rtli przez powszechne rozmowy 
indywidualne na temat ich postaw 
powinności w realizacji reform, 
mastępnie przcz akierowanie de 
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_ reformowania 
„ wa. 


| Z prac Komisji KC ds. Wewnątrzpartyjnyc h 


dyskusji w POP tez na temat sńyła 
i mefod pracy parth w warunkach 
gospodarki i poańs$- 


Zarówne powszechne IOŁMOWY i- 
dywidualne jak i dyskusja w toka 
kampanii sprawozdawczej nad teza- 
mi powinny pomóc każdemu z nas 
w jasnym określeniu swojego miej- 
sca i roi w realizacji uchwał X 
Zjazdu, powinny pomóc organiza- 
cjom i instancjom partyjnym w 
skonkretyzowaniu dla siebie zadań 
na okres do XI Zjazdu. Oczywista 
bowiem, że przygotowania do KKD 
— a w:'tym rzetelne rozliczenie wa 
wszystkich ogniwach partii dotych- 
czasowej realizacji zadań — powia- 
ny przede wszystkim służyć zaprog- 
ramowaniu pracy na przyszłość. 

Założonia  polityczno-organizacyj- 
ne i programowe KKD, uzupełnione 
e uwagi i opinie wniesione w toka 


„dyskusji na posiedzeniu Komisja 


postanowiła skierować do rozpatrze- 
nia przez Biuro Polityczne KC. 


drugim punkcie porządku obrad 

Komisja zapoznała się z infar- 

macją e przebiegu wyborów 
do rad narodowych. Przedstawiająe 
wstępną ocenę przebiegu wyborów 
zastępca kierownika Wydziału Poli- 
tycznoe-Organizacyjnego KC Wileld 
Gadomski skupił przede wszystkim 
uwagę na kwestii przyczyn zilącz- 
nego zróżnicowania frekwencji wy- 


borczej w różnych przekrojach te- 


rytorialnych i ścodowiskowych. Nie 


uiega wątpliwości — eo podkreślałł ' 


także wypowiadający się w dyskusji 
członkowie Komisji —że frekwencja 
wyborcza byłą „uzależniona od bae- 
dzo wielu różnorodnych przyczyn. 
Tym większa potrzeba dalszego sta- 
ratmiego i wieloaspektowego analt- 
zowania przebiegu wyborów dla wy- 


4 


ciągnięcia właściwych wniosków «, 


myśią e przyszłorocznej kampani 
wyborczej do Sejmu. 


Zdemokratyzowana formuła wy- 


borów wraŁ z płynącymi z niej do- 
świaądczeniami stanowi jeden z wat- 
nych elementów rcalizacji linii pre- 
gramowej X Zjazdu. Partia nadal 
poszukuje — stwierdził sekretarz 
KC Kazimierz Cypryniak — i pe- 
szukiwać powinna na przyszłość 
dróg de pogłębianej i ugruntowywa- 
nej demokracji w życiu państwa 
i społeczeństwa. Demokratyzowamie 
życia publicznege wywiera różnokie- 


runkowy wpływ na zachowania spe- 


łeczne, często odmienne od tych de 
jakich jesteśmy przyzwyczajeni, a 
zatem partia musi szukać także ne- 
wych mechanizmów docierania de 
społeczeństwa.i wpływania na jego 
postawy. Niezbędne staje się m.ia 
pobudzenie aktywności partyjnej w 
układach terytorialnych — i to nie 
tylke w kampaniach wyborczych, ale 
na co dzień, 

Duże znaczenie mają odbywające 


„ się obecnie pierwsze sesje nowych 


rad, a także szkolenie radnych, 
przede wszystkim w zakresie zno- 


welizowanej ustawy o radach i sa-. 


morządzie terytoria'ny:n. Ważnym 
zadaniem ogniw partii jest pomoc 
w uruchamianiu pracy zespołów 


partyjnych radnych i poszukiwaniu 
lepszych niż dotychczas metod ich 
aktywności. 

W” dyskusji, którą kódańóńwai 
sekretarz KC Kazimierz Cypryniak, 
wypowiedzieli się kolejna towarzy- 
sze: Jadwiga Biedrzycka,  Jóueł 
Gwóżdź, Artur Kwiatkowski, Janusa 


„Kubasiewicz, Józef Nowak, Stani- 


sław Kałkus, Marian Wysocki, Ja- 
rosław Motyka, Czesław Borewski. 
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Artykułem prof. Władysława Markiewicza, wiceprezesa Pol- 
skiej Akademii Nauk otwieramy cykl publikacji poświęconych 
polskiemu modelowi przeobrażeń socjalizmu — procesowi 
otwartemu zarówno dla praktyki żak i dla teorii partii, pro- 
blemom, które staną się przedmiotem obrad III pe 
skiej Konferencji Teoretyczno-Ideologicznej. 


Zapoczątkowane w ostatnich la- 
tach w całej wspólnocie socjalistycz- 
nej, w tym także w Polsce, rady- 
kalne reformy w systemie gospoda- 
rowania oraz w ,Sposobie funkcjono- 
wania władzy, podejmowane z myślą 
o tym, aby uczynić socjalizm ustro- 
jem bardziej efektywnym 1 demok- 
ratycznym zrodziły pilną potrzebę 
reorjentacji partii komunistycznych 
i robotniczych w sprawach ideolo- 
gicznych. Nie jest to dla nas postulat 
mowy i zaskakujący, wszak na ko- 
niecznoćć jego spełnienia wekazywa- 
ły uchwały IX i X Zjazdów PZPR; 
wielokrotnie pojawił się on na roz- 
matych konferencjach  teoretycz- 
nych, m. in. na zorganizowanej przez 
redakcję „Nowych Dróg” sesłł z 
okazji 70. rocznicy Rewolucji 
Październikowej 'z udziałem . redak- 
torów naczelnych organów  teore- 
tycznych bratnich partii. 


Jest rzeczą oczywistą, że skody- | 


fikowanie nowych zasad łideologicz- 
nych.partii marksistowsko-leninow- 
skiej odpowiednig do wymogów 
gwałtownie zmieniającej się współ- 
czesnej rzeczywistości społeczno-po- 
litycznej nie może dokonać się w 
wyniku jednorazowego postanowie- 
nia czy zadekretowania. Potrzebny 
jest czas na przedyskutowanie spor- 
nych kwestii teoretyczno-ideologicz- 
pnych w gronie specjalistów w dzie- 
.dzinie nauk społecznych, i to nie ko- 
niecznie partyjnych, w środowiskach 
aktywu partyjnego 1 w organiza- 
cjach podstawowych. 


Temu postulatowi wychodzi na- 
przeciw decyzja kierownictwa partii 
© zwołaniu III Ogólnopolskiej Kon- 
ferencji Teoretyczno-Ideologicznej. 
Założenia programowe i organiza- 
cyjne Konferencji zostały już przy- 


gotowane przez Komisję Ideologicz- 


ną KC oraz specjalny zespół i są 
one obecnie przedmiotem dyskusji. 


Jest rzeczą oczywistą, iż zarówno 
w okresie przygotowawczym, Jak 
ij na samej Konferencji, w centrum 
uwagi znajdą się uchwały VI i VII 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR, które — jak to już nieraz 
zdarzało się w przeszłości — ode- 
grały większe znaczenie niż niektóre 
zjazdy 1 konferencje „partyjne. 

Nie ulega wątpliwości, że partii 
potrzebny jest w tej chwili zmody- 
fikowany „rynsztunek ideologiczny”, 
że nie będzie mogła ona pełnić swo- 
jej kierowniczej funkcji politycznej 
na miarę aktualnych wyzwań bez 
możliwie precyzyjnego określenia 
strategicznych celów rozwojowych 


oraz metod działania, służących 
osiągnięciu tych celów. Minimum 


UJ ZYCIE PARTII 


tego, czego powinna dokonać III 
Konferencja to próba skatalogo- 
wania i zsynchronizowania najważ- 
niejszych. rozproszonych w rozlicz- 
nych, przeważnie kontrowersyjnych, 
wypowiedziach problemów, tyczą- 
cych się nowego rozumienia j spo- 
sobów interpretacji odwiecznych — 
rzec by można — zasad ideowych 
socjalizmu, tj. wolności, równości 
i sprawiedliwości społecznej. Konie- 
rencja powinna też określić główne 
kierunki poszukiwań, w płaszczyźnie 
teoretycznej i praktycznej, adekwat- 
nej do współczesnego stanu rozwoju 
nauki i potrzeb społecznych wykład- 
ni pewnych zasad ideologicznych, 
które tymczasem przyjęły. postać 


. 
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bezrefleksyjnie powielanych stereo- 
typów czy zbitek pojęciowych. 


4 


x x x 


W niniejszej zwięzłej wypowiedzi 


pragnę wymienić, bez proby ich wy- 
czerpania i hierarchizowania, nastę- 


pujące założenia doktrynalne, wy- 
magające co najmniej reinterpreta- 
cji, jeśli nie całkowitego odrzucenia 
i zastąpienia przez nowe wskazania 
ideologiczne: 


Ahistoryczne pojmowanie 
leninowskiej tezy © pryma- 
cie polityki nad ekonomiką 
sprawiło, że teza ta faktycznie sta- 
nowiła teoretyczną podstawę dla po- 
dejmowania arbitralnych decyzji w 
sterze planowania gospodarczego i 


A 


. usprawiedliwiała ideologicznie pano- 


wanie systemu biurokratycznego — 
nakazowo-rodzielczego. Problem 
wzajemnych zależności i związków 
między polityką a ekonomiką wy- 
maga stanowczo na gruncie mark- 
sizmu nowego ujęcia. 

Jest to tym bardziej konieczne, że 
— jak na to wskazuje oporne re- 
alizowanie idei  restrukturalizacji 
gospodarki narodowej — stalinow- 
ska spuścizna w kwestii wiodącej 


„roli tzw. działu „A” w rozwoju prze- 


mysłu nadal ma w naszym kraju 
swoich  bezkrytycznych, wpływo- 
wych orędowników. Z drugiej zaś 
strony, niektórzy rzecznicy słusznej 
skądinąd koncepcji forsowania roz- 
woju naukochłonnych 4 energoch- 
łonnych gałęzi produkcji oraz 


-.—- zwiększenia nakładów na moderni- 


zację rolnictwa i usług, zdają się 
lekceważyć rolę czynnika politycz- 
nego w torowaniu drogi działaniom 
na rzecz unowocześniania systemu 


ekonomicznego. 

7 ploatowanych w  dysku- 
"sjach ideologicznych, zwią- 

zanych z II etapem reformy, wątków 

problemowych jest kwestia własno- 

ści i ewentualnego równouprawienia 

rezmaitych jej form. Można i należy 


Jednym z najbardziej eks- 


„rozumieć a także popięrać żądania 


dotyczące konieczności bardziej gięt- 
kiej i liberalnej polityki w stosunku 
do prywathych właścicieli środków 


produkcji w imię podnoszenia efek- 


tywności i rozwijania innowacyjno- 
ści gospodarki narodowej. Szerzenie 
natomiast iluzji na temat absolutnie 
wolnej gry sił w tej dziedzinie nie 
sprzyja, na dłuższą metę, także ini- 
cjatywie prywatnej, wiadomo bo- 
wiem, że stosunki produkcji w S0- 
cjalistycznym państwie muszą 
przede wszystkim bazować na Spo- 
łecznej własności. 


Skoro w warunkach polskich 
przedsiębiorczość prywatna nie ma 
szans na to, aby zdominować w pro- 
dukcji i usługach sektor państwowy, 
to za przejaw karygodnej wręcz cla- 
snoty myślenia uznać trzeba biurok- 
ratyczne opory przeciwko maksy- 


© 


malnemu poszerzeniu marginesów 
dla nieskrępowanej, pomysłowej 
działalności kapitału prywatnego. 
Może on bowiem także wzbogacić 
nasz chudy rynek, już przez sam 
fakt swego istnienia ożywi — miej- 
my nadzieję — na zasadzie konku- 
rencji ociężałe mechanizmy funkcjo- 
nowania sektora państwowego 1 


spółdzielczego. Inna sprawa to, ko- 


nieczność skorygowania nawyku .do 
traktowania jako synonimów pojęć: 
„własność państwowa”, która przy- 
jęła postać systemu biurokratyczno- 
-centralistycznego i „własność uspo- 
łeczniona”, z którą kojarzy nam się 
efektywny współudział samorządu 
pracowniczego w kierowaniu zakła- 
dem pracy. W każdym razie kom- 


pleks spraw związanych z probiema- 


tyką własności wymaga precyzyjne- 
go, ideologicznego naświetlenia, 

A w strukturze klasowo-war- 
stwowej i społeczno-zawo- 


dowej, jakie zachodzą w krajach ob- 


Z myślą o przeobrażeniach 


. łętych III rewolucją aaukowo-tech- 


niczną 1 licząc się z tym, śe mik- 
roelektronika, biotechnologia i kom- 
puteryzacja epanują z czasem także 
pelską gespodarkę, należałoby za- 
wczasu zastanowić się nad wykład- 
nią hasła e przodującej roli wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej w 
naszym systemie społeczno-politycz- 
nyma. Wiąże się z tym ściśle kwestia 
nowoczesnego pojmowania etosu 
pracy, który z pewnością kształto- 


wać się. będzie w innych warunkach 
od tych, jakie stwarza axtualnie 
prawo do pracy, utożsamiune często 
z prawem do zatrudnienia. 

Z natury rzeczy do spełnięria roli 
głównego orędownika innowacy jno- 
ści i efektywności powołana jest 
kadra wysokokwalifikowanych spe- 
cjalistów. Jest to ta grupa społeczna, 
która mimo silnego wewnętrzneso 
zróżmfcowania, jako całość okazuje 
najwięcej zrozumienia dla przed- 
sięwzięć reformatorskich, a także 
gotowości do ponoszenia doraźnych 
ofiar na rzecz ich spełnienia 


w dającym się przewidzieć czasie. 
Toteż za kompletny bezsens uznać 
trzeba fakt, że zamiast orientować 
się na tę właśnie grupę. w praktyce 
prowadzi się politykę jej paupery- 
zacji. 


T 


W sytuacji, w której partia, 
aby  zaświadczyć, że jest 
rzeczywiście przewodnią si- 
łą w społeczeństwie musi stać się 
głównym promotorem przebudowy, 
zmienić się muszą także kryteria 
oceny postaw ideologicznych człon- 
ków partli. Nastawienie na możliwie 
szybkie zaadaptowanie najnowszych 
rozwiązań naukowo-iechnicznych 
we wszystkich dziedzinach życia na- 
rodu i państwa, niejako siłą rzeczy 
stwarza zapotrzebowanie na ludz: 
światłych, pomysłowych, rzutkich i 
nie obawiających się ryzyka, także 
ryzyka popełnienia błędu ideologicz- 
nego. Preferowanie tego rodzaju po- 


NA MIARĘ POTRZEB 


staw nie da się pogodzić z trady- 
cyjnym, stalinowskim pojmowaniem 
tzw. occhyleń od linii partii, pole- 
gających bądź to na rewizjonizmie 
(prawicowym _oportunizmie), bądź 
też na dogmatyzmie (lewicowym 
sekciarstwie). W praktyce dogma- 
tyzm uważano z reguły za mniejsze 
zło. a jego „nosicieli” traktowano 
z pobłażliwą dobrodusznością mimo, 
iż po każdym kolejnym kryzysie 
stwierdzono, że to właśnie zatwar- 
działa wierność przeżytym formułom 
jest sprawcą nieszczęścia. Natomiast 
w „Sskrzydle” rewizjonistycznym u- 
patrywano główne zagrożenie dla 
partii i budownictwa socjalistyczne- 
go. Stosowanie tego uproszezonego 
schematu okazało się zabójcze dla 
nurtu reformatorskiego w partii, 
którego przedstawicieli aż nadto 
czesto identyfikowano z odstępcami 
od „prawdziwego”” marksizmu: 


Tym problemem 1I]I Konferencja 
Teoretyczno-Ideologiczna powinna 
zająć się szczególnie wnikliwie. 
Uczestnikami jej będą bowiem także 
teoretycy i działacze, którym z racji 
ich dotychczasowej _ działalności 
można by jedną z tych etykietek do 
życiorysu naukowego i politycznego 
przyczepić. Przeciwko takim ewen- 
tualnym  skłonnościom należy 28- 
wczasu stanowczo  zaprotestowaćj 
Jedynym sensownym i uczciwym 
kryterium wartości tego, co sobą re-. 
prezentuje w sferze myśli i ideolo- 
£icznych wyobrażeń nasz Towarzysz, 
przy założeniu, że każdy z nas miał 


prawo i możliwość przemyślenia „O 
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nowa” tego co się stało, jest jego 
stosunek do programu odnowy. 


w żadnym jednak wypadku aie 


może być nowego „rozliczania”. 
Od pewnego czasu w ©fi- 
| 4 cjalnym obiegu publicznym 
znalazło się określenie „ko- 
aligyjny sposób sprawewania wła- 
dzy”. Na temat ideologicznej zawar- 
tości i politycznej wymowy tej for- 
muły istnieją rozhkieżne zapatrywa- 
nia chociażby dlatego, że mimowal- 
nie kojarzy się ona ż manipulacjami 
partyjno-wyborczymi w  demolra- 
cjach zachodnich. * | 
Podobnie rzecz się ma z pojęciem 
„plurabzmu”, które musi kojarzyć 
się z pojęciem tzw. wolnej gry sit, 
z określeniem -„iożsamość”, „podmio- 
towość” itp. Konferencja, unikając 
eczywiściec talmudycznych rezważań 
nad tymi katcgeriami, powinna jed- 
uak wprewadzić jakiś ład logiczny 
i peznawczy w tych sprawach i 
— jeśli to możliwe — miarodajnie 
rozproszyć wątpliwości, jakie 


wszystkie te kategerie muszą budzić . 


w umyfie markisty. 

. Wszystkie wymienione oraz inne 
problemy dotyczące teoretyczno-me- 
todologicznych podstaw programu 
reform naszego systemu gospodar- 
czego i społeczno-politycznego są 
uwzględnione w „Założeniach pro- 
gramowych i organizacyjnych III 
Ogólnopolskiej Konferencji Teore- 
tyczno-Ideologicznej”, Niektóre z 

w 
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nich były już przedmiotem dyskusji 
w gronie specjalistów i ekspertów 
na specjalnie zorganizowanych se- 
minariach przygotowawczych. Rów- 
nież materiały VI i VII Plenum KC 
zawierają propozycje kierunków, w 
jakich podążać powinna krytycznie 
odnowiona myśl marksistowska, aby 
skuteczniej służyć praktyce wydat- 
nego przyspieszenia procesu reform. 


W związku z wielką mnogością tego . 


rodzaju propozycji i wskazań rodzi 
się obawa, że jak każdemu podobne- 
Mu grzedsięwzięciu także III Kon- 


ferencjji grozi _ niebezpieczeństwe 
nadmiernego tematycznego rozpro- 


szema. 


Wynika to: stąd, że jak wymaga 
tego dialektyka, -każde, nawet na 
pozór mało znaczące zjawisko może 
igowiano być postrzegane jak w so- 
czewce, w której ogniskuje się ca- 
łokształt wzajemnych uwarunkowań 
! zależności występujących w nie- 
skończenie zróżnicowanej, globalnie 
ujmowancj rzeczywistości. Toteż 
każdy specjalista w zakresie okre- 
ślonej dyscypliny naukowej może 
bez trudu dowieść, że dła prawid- 
łowege naświetlenia i objaśnienia 
funkcjonowania organizmu spoiecz- 
nego najbardziej przydatny, a w 
każdym razie nieodzowny jest wta- 
Ściwy danei dyscyplinie punkt wi- 
dzenia. | 


Najbardziej racjonalnym _ roz- 
strzygnięciem tego dylematy byłoby 
zdecydowanie się przy ustalaniu 
programu Konferencji na wybór 
jednej, wybranej kwestii, która sta- 
Rowi na obecnym etapie realizacji 
rewolucyjnej przebudowy  przysło- 
wiowy klucz, bez którego nie można 
rozwiązać żadnej innej kwestii wa- 
runkującej powodzenie odnowy. Mo- 
im zdaniem takim syntetycznym 


wskaźnikiem, pozwalającym sensow- 
nie orzekać o szansach gruntownie 
reformowanego budownictwa socjau 
listycznego jest stan Świadomości 
społeczeństwa polskiego. 


Żadna diagnoza, a tym bardziej 
progmoza  tycząca teraźniejszości 
i bliskiej lwb odległej przyszłości 
Polski, obojętnie czy będzie koncy- 


powana „2 pozycji” ekonomicznej, 
prawnej, technologicznej, socjolo- 
gicznej, psychologicznej itp. nie 


może abstrahować od określenia po- 
glądów, postaw, zachowań i oczeki- 
wań społeczeństwa jako całości oraz 
poszczególnych klas, warstw i grup 
społecznych, zwłaszcza zaś młodzie- 
ży. Nawet najbardziej precyzyjne 


i „jedynie słuszne” programy prze- 


zwyciężania kryzysu i otwarcia dro- 
gi reformom mogą okazać się nic nie 
znaczącym rejestrem pobożnych ży- 
czeń, jeśli nie uzyskają aprobaty 
społecznej. | | 


III Konferencja winna zatem od- 
powiedzieć na dwa pytania: 


© Jaki wpływ wywiera system 
polityczńy i gospodarczy, system 
wychowania i edukacji narodowej 
araz ewentualnie inne czynniki kre- 
atywne, (na. przykład ciśnienie tra- 
dycji 1 dziedzictwa historycznego), 
na stosunek obywateli do istnieją- 
cego ładu  społeczno-ustrojowego? 
Albo inaczej pytanie to formułując: 
dlaczego większość instytucji i or- 


ganizacji działa  dysfunkcjonalnie 
zdy idzie © pozyskanie poparcia opi: 
nii publicznej dla działań reforma- 
torskich ? | , 

© Jakie zmiany muszą nastąpić 
w strukturze i funkcjonowaniu sy- 
stemu  społeczno-politycznego, aby 
wykrzesać w Społeczeństwie postawy 
proreformatorskie, rozbudzić w nim 
wiarę w realność i akuteczność 
przedsięwzięć odnowicielskich, skło- 
nić je do aktywnego uczestnictwa 
w życiu publicznym? 


Wobec powyższych pytań nauki 
społeczne, zwłaszcza dyscypliny ści- 
ślej sprzęgnięte z ideolozią, nie stoją 
całkowicie bezradne. Cechą zna- 
mienną rozwoju tych dyscyplin w 
ostatnich latach jest ich silna orien- 
tacja pragmatyczna; uznać to 
można za objaw pozytywny, albo- 
wiem zaowocowało to licznymi diag- 
nozami oraz eksperymentami inspi- 
rującymi, wspierającymi reformy 
struktur gospodarczych i społeczito- 
politycznych. Wszelako na dłuższą 
metę tego rodzaju nastawienie może 
okazać się niekorzystne a nawet 
groźne. Zaniedbanie poszukiwań te- 
erotycznych a także zabiegów na 
rzecz udoskonalenia metodycznego 
warsztatów badawczych musi mia- 
newicie na dłuższą motę osłabić pre- 
cyzję i warteść poznawczą operacji 
empirycznych i podważać wiarygod- 
neść opartych na mich wskazań s0- 
cjetechnicznych. Dlatego też, nawet 
na moemcnt nie spuszczając z oka 
meralnej zasady służebnej roli nauki 
webee inieresów narodu i socjali- 
stycznege państwa epłuję za tym, 
aby IMI Konferencja miała charakter 
ściśle naukowy. Znaczy te, śe po- 
winna ena skupić się na wyprace- 
wania obiektywnych — oby krzepią- 
cych dla naa wszystkich — konsłta- 
tacji, wniosków eraz przewidywań 


niezależnych ed naszych pragnień, 


Życzeń i złudzeń. 


Proponujemy” prżeczytać 


i rozczarowania 


/ godnie z zapowiedzią poczynio- 


ną w. poprzednim wydaniu 


„Czasów nadziei i rozczarowań” 
(1985- r.) Mieczysław F. Rakowski 
opublikował drugą część swoich 
wspomnień obejmujących wydarze- 
nia od IX Zjazdu do dnia wprowa- 
dzenia stanu wojennego) . 


Książka ta została wyróżniena do- 
reczną Nagrodą im. Ludwika Wa- 
ryńskiego. Miarą jej sukcesu czytel- 
niczege jest te, iż ponad 50-tysięczny 
nakład zniknął z półek księgarskich 
w ciągu zaledwie kilku dni. Świad- 
czy to e dużej popularności autora, 
przede wszystkim jednak zaświadcza 
o potrzebie poznania najaowszej hi- 
storii naszego kraju wśród społe- 
czeństwa polskiego. 


Czym jest druga część „Nadziei 
i rozczarowań”? Od strony formal- 
nej, podobnie jak pierwsza, utrzy- 
mąna została w formie odpowiedzi 
na pytania, odnoszących się do naj- 
bardziej istotnych wydarzeń drugie- 


go półrocza 1981 roku. Postawione 


pytania charakteryzujące się wysoką 
znajomością ówczesnych realiów, są 
dociekliwe, nie stronią od szczegó- 
łów, jednocześnie jednak ukierunko- 
wują rozmowę na próbę ukazania 
bardziej generalnych prawidłowości. 
Przyjęta forma (dialogu) okazała się 
bardzo udana, ponieważ umożliwiła 
ona nie tylko ukazanie poszczegól- 
nych sekwencji wydarzeń z tego 
okresu, ale także uwidocznienie 0so- 
GRA stosunku autora do spraw 
ludzi. ; 


Od strony merytorycznej, druga 
część „Nadziei i rozczarowań” jest 
relacją historyka, który dba o wierny 
opis zdarzeń, mających miejsce 
wówczas. Jest jednocześnie osobistą 
relacją człowieka, na którym spo- 
czywał ciężar odpowiedzialności po- 
litycznej za podejmowane decyzje. 
Te dwie, wzajemnie przenikające się 


cechy ukazują dramatyzm polityka, 


który ma zadanie doprowadzenie do 
porozumienia z kierownictwem „So- 
lidarności” w imię ochrony najwyż- 
szej racji stanu, polityka — którego 
misja kończy się niestety niepowo- 
dzeniem. ę 


roces historyczny, przebiegający 
w drugiej gełewie 19861 r. jest 
wynikiem rosnącej, dominacji 
postaw konfrontacyjnych w kierow- 


nicówie „Selidarności”. W działania : 


Gym nie ma właściwie miejsca na 
nadaieję, mime że autor jako słów- 
ny megecjafer se skreny rządówej 
ołągie usiłuje znajdować jaśniejsze 
punkty i przesłanki sprzyjające ed- 
wrócenin złowieszczych tendencji. 


za dałę progową uznać chyba 
można początek sierpnia, kiedy to 
w URM odbyły się rozmowy 
przedstawicieli rządu, pod kierow- 
nictwem M. F. Rakowskiego z de- 
legacją KKP „Solidarności” z udzia- 
łem L. Wałęsy. Na podstawie dwud- 
niowych rozmów — jak to relacjo- 
nuje autor — zespół złożony 2 
przedstawicieli „Solidarności” i rzą- 
du pracował trzy godziny nad wy- 
pracowaniem wspólnego komunika- 
tu. „Około 23.00 komunikat był go- 
tów... Wałęsa... s<omentował go: „No, 
to nie jest całkiem to, na co czekałem 
ale zgeda—przyjmuję”. „Nie powiem 


* je sił 


- wprost pasjonująca, 


UZABY RADTRIEMYROZCZABOĆWAK 


? 
| Mreczyttzw F.RURUKSK! 
j £ 


3 4 


_—wspomine M.F. Rakowski, że by. 


łem gotów go uściskać, ale faktera 
jest, że przyjąłem to, co usłyszałem 
od niego z dużym zadowoleniem. 
W atmosferze rosnącego napięcia 
w kraju wspólny komunikat, świad- 
czący, że jednak doszło do porozu-. 
mienia, to było już coś”. A jednak 
do podpisania wspólnego komunika- 
tu nie doszło. W niecałą godzinę 
później delegacja jednostronnie od- 
rzuciła go. Oznaczało to oczywiście 
zerwanie rozmów. 


W dalszym ciągu swych wspomień . 
M. F. Rakowski ukazuje eskalacja 
działań, które nieuchronnie prowa- 
dziły do konfrontacji. Instynkt po- 
lityczny 1 kunszt historyka pozwa- 
lają autorowi na ukazanie, jak rex- 
wój sytuacji społeczno-politycznej w 
kumulatywny sposób wymykał się 
spod kontroli; ukazuje, jak Polska 
coraz szybciej I gwałtowniej zrmie- 
rzała ku katastrofie, ponieważ wy- 
zwolone xostały ' siły destrukcyjne, 
nad którymi w drugiej - połowie 
grudnia 1981 r. już nikt nie mógłby 


„zapanować. 


oc 18 grudnia 1000 r. byłą dia 

'M.F. Rakowskiego — jak wyni- 

ka ta z jego wspomnień — żelas- 
rokikńw, państwa, wzdzonego 
ro uw p pro z 
premedytacją przez opozycję. „łam- 
tej nocy dławiłe mnie uczucie prze- 
granej. Wiedziałem już, że linia po- 
lityczna realizowana przez ekipę, de 
której ńależałem, poniosła porażkę. 
Nazwałem swoje wyrnania czasami 
nadziel i rozczarowań. Myślę, że po- 
winienem tytuł skorygować, .. po- 


. nieważ były to czasy malejących na- 


dziel i rosnących rozczarowań”. 


Zrozimieć można, a nawet trze- 
ba, gorycz polityka, który całe swo- 
poświęcił Idei porozumienia, 
ak w ówczesnych warunkach 
poniosło fiasko. Pojawia się jednak 
tutaj pytanie, czy można powiedzieć 
że ówczesna linia polityczna ponio- 
sła porażkę? Czy możliwa bowiem 
była wówczas jakaś inna linia? 


Książka „Czasy nadziel i IGECZALO- | 


matytzne wydarzenia x "najnowszej 
histerii naszege kraju. Walorem jej 
jest także styl i język, którym autor 
w sposób bardze przekonywający 
przedstawia i komentuje peszczegól- 
ne wydarzenia. A były ene Nie- 
zwyczajne, zasługujące na taki wła- 
śnie zapis. Lektura tej książki jest 
pozwalająca o0- 
becnie już z pewnege dystansu spej- 
rzeć —a przede wszystkim wyciąg” 
nąć wnioski — z przebiegu wyda- 
rzeń w jednym ale jakże zaamicn- 
nym roku. 


*) Mieczysław F. Rakowski, Czasy 
nadziei i rozczarowań, część II, Czy- 
telnik, Warszawa 1987. 
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dowego w lipcu 


ropaganda sił  burżuazy jnych, 


sprawujących władzę do wrze- 

śnia 1939 r. i gotowych do 
uchwycenia jej w kraju wyzwolo- 
nym przez Armię Czerwoną spod 
hitlerowskiej okupacji, usiłowała od 
samego początku przedstawić % 
jako działanie bezprawne, uzurpa- 
torskie, narzucone z zewnątrz. Sta- 
rano się ukrywać i negować społecz- 
"ną, klasową treść dokonanej rewo- 
lucji politycznej, oznaczającej prze- 
jęcie władzy w Polsce przez repre- 
zentację polityczną klas dotąd uci- 
skanych, nigdy przedtem do wladzy 
w Polsce nie dopuszczanych. 


Tezy propagandowe, służące obo- 
zowi burżuazji głównie w okresie 
zainicjowanych przezeń krwawnych 
walk wewnętrznych, przejęła póź- 
niej, służąca jego interesom klaso- 
wo-politycznym część historyków e- 
migracyjnych, a w ostatnich latach 
także niektórzy „cudownie nawróce- 
mi” historycy krajowi Przedstawiają 
eni rewolucję. polską jako „impor- 
towaną z ZSRR” „obcą Polakom”, 
wniesioną „na sowieckich  bagne- 
tach”, wyprowadzając stąd wniosek 
e rzekomym braku suwerenności 
Polski, jej „sowietyzacji”, panują- 
eytm systemie „totalitarnym”. 


W istocie zaś rewolucja polska 
była urzeczywistnieniem wiekowych 
dążeń ludu polskiego do wyzwolenia 
spod ucisku klasowego i narodowe- 
go, do sprawiedliwości. Była oma 
uwieńczeniem marzeń, dążeń i bo- 
haterskiej walki wielu pokoleń ręe- 
wolucjonistów polskich, którzy w 
imię tej. sprawy ponieśli ogromne 
ofiary. 


Dążenia te, w postaci wynikającej ” 


ze współczesnej sytuacji oraz stanu 
świadomości i możliwości, znajdo- 
wały wyraz w programach partii 
polskiej klasy robotniczej: Wielkiego 
Proletariatu, SDKPiL, PPS oraz po- 
wstałej w grudniu 1918 r. Komuni- 


stycznej Partii Polski, rozwiązanej : 


pod oeszczerczymi zarzutami w 1938 
© 


jerwszą partią, która nie tylko 

potrafiła wysunąć program od- 

zwierciedlający dążenia polskiej 
kłasy robotniczej de wyzwolenia 
społecznego i dążenia narodu pol- 
skiego do wyzwolenia spod okupacji 
hitlerowskiej, lecz także program 
tem przekształcić w czyn, w rzeczy- 
wistość — była powstała w styczniu 
TOŻ r. marksistewsko-leninowska 
Pełska Partią Robotnicza. Organizu- 
łąc czynną walkę z okupantem hit- 
wrowskim o wyzwolenie i niepod- 


ległość Polski, głosząc konieczność: 


zjednoczenia wszystkich Polaków. 
we froncie narodowym, sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i innymi na- 
rodami walczącymi z faszyzmem, za 
cel swój uznała przekształcenie wy- 
zwolonej Polski — w państwe 5so0- 
cjalistyczne. 


„Misją historyczną klasy robotn.- 
czej — stwierdzała „Trybuna Wol- 
ności” (nr 23 z 1.X.1942) jest walka 
nie tylko o wyzwolenie swoje lecz 
e wyzwolenie całego narodu. Robo- 
tnik wraz z chłopem i inteligentem 
pracującym są. jedynie zdolni 
wznieść sztandar walki z okupantem 
i walke tę doprowadzić do zwycię- 
stwa, do zdobycia Polski Niepodle- 
głej. Rzecz jasna, że nie będzie to 
Polska obszarników i bankierów”. 
PPR dostrzegała przy tym klasowy, 
rewolucyjny sens walki narodowo- 
wyzwoleńczej: „Swiadoma swych za- 


LĄ ZYCIE PORT 


stanie ludowego państwa polskiego, zap 
bigger — Polski Komitet Wyzwolenia Naro” 
1944 r. władzy w wyzwolonej części 
kroju, oznaczało w istocie utworzenie, drogą rewolucyj- 
ną, nowej jdkościowo władzy politycznej w Polsce. 


zapoczątko- 


dań klasa robotnicza winna zawsze 
w każdej aytuacji, popierać wszel- 
kie dążenia demokratyczne czy na- 


'radowowyzwoleńcze..”. Nasza wałka 


e wolną i niepodległą Polskę to nie 
żadna „taktyka” czy gra polityczna. 
Walczymy o Polskę, bo ta walka jest 
shkiszna. Walcząc e miepodległość, 
walczymy tym samym o socjalizm 
t,Trybuna Wolności” mr 23, z 1.L 
1943). 


obliczu zmieniającej się sytu- 
W -acii PPR poszukiwśóła takich 

rozwiązań, które uniemożliwi- 
łyby obozowi burżuazyjnemu narzu- 
cenie swej woli masom ludowym 
i stworzyłyby warunki dla uzyskania 
przez klasę robotniczą należnego jej 
wpływu na dalsze losy kraju. W cią- 
gu 1943 roku partia doszła do prze- 
konania e konieczności modyfikacji 
dotychczasowych założeń frontu na- 
rodowego, sformułowanych w Dek- 
laracji „O co walczymy” z: listopada 
1943 r. Przewidywała ona przejęcie 
bezpośredniej odpowiedzialności za 
losy kraju przez masy ludowe, pod 
przewodem klasy robotniczej. Jej 
zasadniczą treścią było zespolenie 
programu wyzwolenia narodowego i 
społecznego, pszy jednoznacznym 
nakreśleniu socjalistycznej perspek- 
tywy ustrojowej. W chwili wyzwo- 
lenia Polski władzę objąć miał rząd 
tymczasowy, powołany. przez przed- 
stawicieli klasy robotniczej i jej so- 
juszników. 


Deklaracja listopadowa określa 
także program zadań wewnętrznych 
przyszłego rządu tymczasowego; ko- 
nfiskatę mienia Niemców i kolabo- 
rantów, nacjonalizację wielkiego 
przemysłu i banków, wywłaszczenie 
bez odszkodowania, majątków ob- 
sąarniczych i podział ich między 
chłopów i robotników rolnych, wpro- 
wadzenie planowania do gospodarki 
narodowej, powołanie milicji ludo- 
wej. Otwarcie i jednoznacznie wy- 
tyczała dalsze socjalistyczne cele 
Polskiej Partii Robtniczej: „W ra- 
mach państwa - demokratycznego 
klasa robotnicza i masy pracujące 
dążyć będą do przejścia do ustroju 
socjalistycznego, by raz na zawsze 


położyć kres wyzyskowi człowieka 


przez człowieka i przeciąć źródła 
wojen umperialistycznych, by stwo- 
rzyć nową erę w życiu narodu — 
erę wolności i dobrobytu”. 
Wysunięcie w deklaracji lisbopado- 


-.wej konkretnych celów socjalistycz- 


nych oznaczało, iż PPR dostrzegła, 
warunki dla przyspieszenia — na 
tali walki narodowowyzwoleńczej — 
procesów rozwoju społecznego. PPR 
uznała więc, iż nadszedł właściwy 
moment dla wysunięcia programu 
zdobycia władzy przez klasę robot- 
niczą i sprzymierzone z nią warst- 
wy ludzi pracy. Jej organ centralny 
pisał w grudniu 1943 r.: „Jeszcze 
rok temu siły demokracji były zbyt 
rozproszone, zbyt słabe, aby wystą- 
pić samodzielnie, jako decydujący 
czynnik w życiu Polski”. („Trybuna 
Wolności”; nr 45, 5.XII.1943). Doj- 


rzały Bene do tego, aby wziąć na. 


swoje „barki” odpowiedzialność za 


losy nerodu i państwa. 


Pojawiła się przy tym konieczność 
powołania do życia nowego ośrodka 


politycznego, przeciwstawnego rzą- 
dowi emigracyjnemu, który — jak 
stwierdzono w Manifeście — swą 


antyradziecką polityką zagraniczną 
zaprowadził sprawy Polski w ślepy 
zaułek i stworzył zagrożenie dla ży- 
wotnych interesów Polski. 


| środkiem takim stała się Kra- 
jowa Rada Narodowa, stworzo- 
na w noc Sylwestrową 1944 r. 
przez PPR, lewicę RPPŚS, radykal- 
mych ludowców i inne grupy demok- 
ratyczne. W uchwalonej na pierw- 
szym posiedzeniu deklaracji, sta 
wypowiedziała się za „jak najszy 
szym nawiązaniem stosunków trwa- 
łej przyjaźni i współpracy Polski ze 
Związkiem Radzieckim i rozwiąza- 
aniem problemów granicznych ma 
drodze przyjaznego porozumienia, 
przy uznaniu prawa narodów do sa- 
mookreślenia”, KRN domagała się 
również przywrócenia ' krajowi 
„wszystkich ziem polskich na zacho- 
dzie i północy, które zostały prze- 
mocą zgermanizowane” i zdecydo- 
wanie potępiła antyradziecką polity- 
kć kół reakcyjnych na emigracji 
i w kraju („Rada Narodowa” mr 1, 


'5.1.1944). : 


Znajdujący wyraz w najważniej- 
szych dokumentach PPR i KRN, 
program rewolucji politycznej opar- 


ty był na przewidywaniu, iż zdoby- 


cie władzy w Polsce przez siły re- 
wolucyjne będzie możliwe do osiąg- 
nięcia przy wykorzystaniu momentu 
wyzwolenia Polski przez Armię 


-Czerwoną; gdy rozbita zostanie hit- 


lerowska machina władzy i zanim 
jeszcze przygotowany w podziemiu 
burżuazyjny apanat władzy w posta- 
ci Delegatury, wsparty przez własną 
siłę zbrojną w postaci AK, zdąży 
zdobyć decydujące pozycje i umocnić 
się. Stworzyłoby to możliwość unik- 
nięcia konieczności obalenia siłą 
aparatu władzy burżuazji, a zarazem 
szansa, dokonania rewolucji w spo- 
sób bezkrwawy. Oczywiście zależa- 
łoby to przede wszystkim od posta- 
wy klas odchodzących, a nie tylko 


„od woli i chęci sił rewolucyjnych. 
Czynnikiem realnej siły, mającym 


— obok realizacji zadań ogólnona- 
rodowych — umożliwić organom 
wyłonionym przez Krajową Radę 
Narodową objęcie władzy i stworzyć 
dla niej zbrojną osłonę przed ata- 
kami przeciwników zewnętrznych i 
wewnętrznych miały być — i były 
— Armia Ludowa i powstałe w 
ZSRR (z inicjatywy Związku Patrio- 
tów Polskich) polskie regularne lu- 
dowe siły zbrojne. W chwili rozpo- 
częcia wyzwalania Polski w lipcu 
1944 zjednoczyły się one, tworząc 
Ludowe Wojsko Polskie. 


PPR i inneugrupowania KRN o- 
rientowały się więc na: dokonanie re- 
wolucji siłami wewnętrznymi, tj. si- 
łami polskich robotników i chłopów. 
Doceniały one przy tym także zna- 
czenie sił zewnętrznych, a zwłaszcza 
szansę, jaką stwarzało wyzwolenie 
Polski przez armię pierwszego i je- 
dynego wówczas państwa socjali- 
stycznego; uważały ją nie tylko za 
sojusznika militarnego w walce z 
okupantem, lecz także za sojusznika 


klasowego w okresie wyzwalania 
kraju i obejmowania władzy przez 
lud polski. 


p śro: do programu KRN RANĄ 


„Śści zawierał, opracowany w 

tym samym czasie przez przy- 
wódców Związku Patriotów Polskich 
w ZSRR (nie opublikowany), projekt 
programu Polskiego Komitetu Naro- 
dowego. Miał on stać się „tymcza- 
sową reprezentacją narodu” i powo- 

do życia, we właściwej chwili, 
Rząd Tymczasowy. Od deklaracji 
KRN różmł go m. in. brak wyraź- 
mych sformułowań o charakterze so- 
ejalistycznym, np. nacjonalizacja 
przemysłu. Po powstaniu KRN, po- 
wołanie do życia PKN stało się bez- 
przedmiotowe, niemniej wiele, jego 
formuł i haseł programowych zna- 
lazło odbicie w opublikowanym 22 
Rpca 1944 r. Manifeście Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia  Narodowe- 
go. 


"Za swe nadrzędne cele PKWN 
uznał odbudowę państwowości, do- 
prowadzenie wojny do zwycięskiego 
końca, uzyskanie dla Polski godnego 
miejsca w świecie i rozpoczęcie od- 
budowy zniszczonego kraju. Na czoło 


= 


wej. j: 
ła wła 
neg0 

podpo: 


rozcią! 


„iEga1T 
władza 
cyjną 
i szero 
podzie 
Obie 
PKWĄ 


ŹRÓDŁA REWOUG 


RYSZARDRZAREW! 


wysunął więc zadania ogólnonaro- 
dowe, a przede wszystkim narodo- 
wowyzwoleńcze: uwolnienie od oku- 
pantów całej Polski, włącznie z 
prastarymi ziemiami nad Odrą, Nysą 
Łużycką i Bałtykiem, ostateczne roz- 
gromienia Niemiec hitlerowskich. 
Powstające do życia ludowe państwo 


polskie uznało zarazem prawo na-, 


rodów: ukraińskiego, białoruskiego i 
litewskiego do zjednoczenia się, 
zrzekając się terytoriów zamieszka- 
nych w większości przez ludność 
niepołską. 


Główne miejsce w Manifeście zaj- 


mowały zadania ogólnodemokratycz- 
ne i antyfaszystowskie, konieczne 
dia wyrugowania skutków okupacji 
hitlerowskiej, a także reliktów feu- 
dalnych i skutków rządów sanacy)- 
nych. Zarazem jednak to, iż zadania 
te realizować miały jakościowo 
nowe organy władzy państwowej 
(KRN, PKWN), w których przewod- 
nią rolę odgrywała partia komuni- 
stów — PPR, w sojuszu z partiami 
lewicy socjalistycznej i chłopskiej; 
że wyrażały one wolę klasy robot- 
niczej i całego ludu pracującego 
przeciwstawienia się dążeniom do 
władzy sił burżuacyzjnych; że zapo- 
wiadały rewolucyjne przeobrażenia 
społeczne o charakterze antyobszar- 
niczym, w postaci reformy rolnej 
i antykapitalistycznym, gdyż pod po- 
stulowany zarząd państwowy przejść 
miała przeważająca część wielkich 
przedsiębiorstw (choć jeszcze bez 
formalnej ich nacjonalizacji) — 
wskazywało, iż powstające do Życia 
państwo wkracza na socjalistyczną 
drogę rozwoju. 


we prawo do objęcia władzy 

w Polsce PKWN wyprowadzał 

z woli Krajowej Rady Narodo- 

wej, jako „jedynego legalnego, źród- 

ła władzy” i jedynego demokratycz- 
„nego reprezentanta całego narodu, 
5 podporządkowując się jej w cafej 
> TA rozciągłości. Podobnie jak KRN, 
także PKWN odrzucał sanacyjną 
konstytucję z kwietnia 1935 r. i ap- 
robował podstawowe założenia bur- 
żuaczyjno-demokratycznej konstytu- 
cji z 17 marca 1921 r.Za nadrzędne 
wanawał jednak nowe prawa usta- 
mewione przez KRN. Jak powiedział 
Wojciech Jaruaelski: „Z walki pol- 
skich rewolucjonistów wywodził się 
rodowód i prawomocność ludowego, 
socjalistycznego państwa”. Jest przy 
$ym oczywiste, że władza powstała 
w spesób rewolucyjny sama tworzy 
nowy systemy  prawno-ustrojowy. 
Każda rewolucja — w rozumieniu 
A jej przeciwników — jest bowiem 
6. ' „nielegalna” i „bezprawna”. Są i 
u nas autorzy usiłujący dowodzić, iż 
„iegalną” mogła być w Polsce tylko 
władza oparta o konstytucję sana- 
U cyjną z 1935 r. tj. rząd na emigracji 
i szeroko rozbudowane w kraju jego 


> podziemne ekspozytury. 
cię PKWN przeprowadzone drogą fak- 
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nak ' AO ZABÓR 4.1200 WETO, ORT W PROT WINIAR BE, MET" LEG R"M SFERY IE. SZ YDOWE PRYTE 4, 
3 tu dokonanego, oparte na woli kla- 
? . sy robotniczej i mas ludowych re- 


; alizowanej przez partię komunistów 
! „polskich 1 jej sojuszników — (Je- 
wicowych, socjalistów, radykalnych 
ludowców, postępowych demokra- 
| tów tworzących obóz demokratycz- 
| ny)... było decydującym momentem 
| | zasadniczą oznaką rozpoczynają- 
' cej się rewolncji socjalistycznej. O 
| charakterze rewolucji świadczy bo- 
| wiem — zdaniem Lenina — klaso- 

wy charakter władzy państwowej. 

„To w rekach jakiej klasy jest wła- 

decyduje o wszystkim”. 


Dla określenia charakteru władzy . 
to,” w czyich rękach znajduje się 


aparat przymusu — wojsko, służby 
bezpieczeństwa i porządku, wymiar 
sprawiedliwości — ma kapitalne 


znaczenie. Nawet wtedy, gdy w wy- 
niku ograniczonego w rozmiarach 
kompromisu, w skład KRN i utwo- 
rzonego w czerwcu 1945 r. Tymcza- 
sowego Rządu Jedności Narodowej 
wszedł b. premier rządu londyńskie- 
Eo St. Mikołajczyk i kilku jego 
współpracowników, podstawowe 0- 
Eniwa władzy państwowej oraz woj- 
sko pozostawały niezmiennie w rę- 
kach sił rewolucyjnych. Charakter 
państwa jako dyktatury proletariatu 
pozostawał więc przez cały ten okres 
nie zmieniony. | 


Socjalistycznego charakteru doko- 
nującej się rewolucji nie zmienił 
fakt, iż siły realizujące rewolucję 
nie nazywały tego wówczas rewo- 
bicją, czy ustanowieniem dyktatury 
proletariatu, zastępując to określe- 


nie innymi, bardziej odpowiadający- 
mi wymogom aktualnej sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej o- 
raz koniecznościom taktycznym. 


'Przedstawianie rewolucji głównie 
jako ustanowienia rzeczywistej de- 
mokracji znajdowało zresztą uzasad- 
nienie w fakcie, iż właśnie rewolu- 
cja socjalistyczna w Polsce miała 


doprowadzić do końca zadania na-- 


rodowowyzwoleńcze i przemiany de- 
mokratyczne. Nadto hasła demokra- 
tyczne odgrywały istotną rolę rewo- 
lucjonizującą w kraju, który nie zna- 


.lazł nigdy pełnej demokracji bur- 
„.zuazyjnej; 


gdzie tendencje wolno- 
ściowe i demokratyczne zawsze 
zwalczane były przez siły prawicy 
i burżuazyjny aparat przemocy kla- 
sSowej. | 


aki sposób formułowania przez 
PPR swych celów był (i nieraz 
jest) przyczyną błędnych ocen 
i interpetacji, opartych na literze, 


„a nie na duchu jej enuncjacji, przy- 


pisujących jej bądź oportunizm i 
wyrzeczenie się walki o socjalizm, 
bądź ukrywanie i kamuflowanie rze- 
czywistych intencji. Prowadzi to 
niekiedy do błędnego określania 
charakteru rewolucji polskiej. 


TODT WNE "1 WYŻYNA ZE. WAW TETORO AK, SZR LN POWA YA ety: 
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Problem ten był od dawfa przed- | 


miotem sporów i dyskusji. Wśród 
tepretyków marksistów, usiłujących 
wydobyć jej treści wysuwano różne 
tezy, m. in. o dwóch etapach rewo- 
lucji:  burżuazyjno-demokratycznym 


(do 1948 r.) i socjalistycznym (po 


1948 r.). Wprowadzano pojęcie rewo- 
łucji ludowej czy ludowo-demokra- 
tycznej. Często też unikano używania 
pojęcia rewolucji, zastępując to for- 


"mułą o przeobrażeniach ustrojowych 


w kierunku socjalizmu, itp. Stopnio- 
we jednak torowało sobie drogę 
twierdzenie e socjalistycznym, od 
samego początku, charakterze rewo- 
lucji polskiej. Podziela je dziś zde- 
cydewana większość  marksistów. 
Przeciwstawiła się ona poglądom ja- 
kie pojawiły się w ostatnich latach, 
oąrzekomej niedojrzałości Polski do 
rewolucji socjalistycznej, o realizacji 
socjalizmu w Polsce jakoby bez nie- 
zbędnych ku temu warunków obie- 
ktywnych i subiektywnych. 


O dojrzałości społeczeństwa do re- 
wolucyjnej zmiany ustroju decyduje 
bowiem całokształt czynników u- 
możliwiających jej przeprowadzenie 
obiektywnych i subiektywnych 
przesłanek rewolucji. Do obiektyw- 
nych przesłanek zaliczyć trzeba tak- 
że osłabienie kapitalizmu w Polsce 


i dezorganizację burżuazji wobec - 


wprowadzenia przez hitlerowskiego 
okupanta systemu rządzenia, opar- 
tego na zasadach kolonialnych. Jak 
przewidywał Lenin rewolucja mogła 
dojrzeć także w kraju pozbawionym 
niepodległości, w społeczeństwie bę- 
dącym przedmiotem ucisku narodo- 
wego. 


Lenin wskazywał również, 
czynnikiem prowadzącym do rewo- 
lucji społecznej i politycznej może 
być nie tylko wysoki poziom roz- 
woju sił wytwórczych, lecz także ich 


niedorozwój, powodujący szczególne 


nagromadzenie antagonistycznych 
sprzeczności klasowych, ' „obfitość 
materiału palnego”. Szanse obalenia 
starego ustroju stwarza wówczas, 
zarówno aktywność sił dążących do 
tego, jak i słabość sił kontrrewoju- 
cyjnych. 

Do subiektywnych przesłanek re- 


. wołucji należy przede wszystkim doj- 


rzałość polityczna proletariatu pol- 
skiego, jego zdolność do zrozumienia 
swej roli historycznej, a także zdol» 
ność jego awangardy — rewolucyj- 
nej partii — do wytyczenia właści- 
„wej strategii i taktyki. Polska klasa 
robotnicza wykazywała od. wielu 
dziesięcioleci, że zdolna jest walczyć 
nie tylko o własne interesy i cele, 
lecz także o cele ogólnonarodowe. 


zynniki wrogie lub: niechętne 

socjalistycznej Polsce wykorzy- 

stywały nieraz w swej propa- 
gandzie fakt, iż ówczesna liczeb- 
ność PPR, jako partii kadrowej, ni$- 
legalnej i zaciekle zwalczanej za- 
równo przez okupanta, jak i przez 
reakcję polską, nie była wielka, 
a jej bezpośrednie wpływy nie obej- 
mowały wszystkich terenów i śro- 
dowisk. Siła obozu rewolucyjnego 
tkwiła w zwartości i bojowości PPR, 
w poparciu coraz liczniejszych jej 
sojuszników, w słuszności jej pro- 
gEramu zgodnego z żywotnymi inte- 
resami narodu, w dynamicznym 
wzroście wpływów politycznych, a 
nie w jego liczebności. Pod tym 
względem przewagę miał jeszcze 


obóz. londyński, choć jego wpływy . 


w społeczeństwie stopniowo mala- 

ły. 
Polemizując z głosami tych, którzy 

zarzucali rewolucyjnym ' socjalde- 


mokratom, iż przygotowują rewolu- 
cję, choć stanowią mniejszość "spo- 
łeczeństwa, Lenin jasno stwierdził, 


iż 4 potknięć, przynoszących „szkody 


sprawie socjalizmu. Przeważały jed- 
nak ofiarność, gotowość do poświę- 
ceń, zdecydowanie i oddanie sprawie 
ludu. Dzięki temu, siły kontrrewo- 
Jlucji nie zdołały osiągnąć swych za- 
sadniczych celów obalenia władzy 
robotników i chłopów oraz przywró- 


cenia kapitalizmu. 


Przyniosły one jednak wyniszczo- 
nemu wojną społeczeństwu polskie- 


"mu wiele nieszczęść i tragedii łudz- 


"= 


iż świadomi i zdecydowani rewolu- . 


cjoniści, będąc początkowo słabi K- 
czebnie, po upływie kilku lat pro- 
wadzili już za sobą milionowe masy: 
„Dlaczego? Dlatego, że ta mniejszość 
istotnie ' reprezentowała _ interesy 
mas, dlatego, że wierzyła w nadcią- 
gającą rewolucję,. dlatego, że była 
gotowa ofiarnie jej służyć”, 


Potwierdzeniem tej  konstatacji 
Ilenina w warunkach polskich, jest 
poparcie udzielone rewolucji 
w momencie krytycznym — przez 
najbardziej świadomą, i aktywną 
część klasy robotniczej i chłopów. 
Wówczas to. siły kontrrewolucyjne 
w Polsce, podobnie jak niegdyś w 
Rosji, sięgały do środków wojny do- 


mowej, zainicjowały krwawe walki | 


wewnętrzne, - które przybrały cha- 
rakter wstępnej fazy wojny. domo- 
wej, względnie jej ograniczonej po- 
staci. Nie zdołały jednak rozwinąć 
jej na pełną skalę. Rewolucja polska 
potrafiła bowiem obronić się 
sama. ; : 


Do walki ze zbrojną kotrrewolucją 
stanęły setki tysięcy polskich robot» 
ników i chłopów, którzy zasilili lu- 
dowe Wojsko Polskie, młody aparat 
przymusu ludowego państwa i for- 


' mację ochotniczą — ORMO. Oblicza 


się, że w 1946 r. było ponad trzysta 
tysięcy biorących aktywny udział 
w obronie władzy ludowej. Bez nich 
nie mogło być mowy o zwycięstwie 


'nad doświadczonym przeciwnikiem, 
wspieranym politycznie i material-. 


nie z zewnątrz przez mocarstwa za- 
chodnie i dysponujące znacznymi 
środkami finansowymi i sprzętem, 
ośrądki emigracyjne. Około 20 ty- 
sięcy zwolenników władzy ludowej 
1 9 tysięcy jej przeciwników straciło 
życie. zanim nastąpiło całkowite wy- 
gaszenie ogniska wojny domowej. 
Po stronie obrońców nowego ustroju 
brakło ludzi wykształconych 1 
świadczonych, nie brało zaś błędów 


do-. 


kich. - 


W zwycięstwie nad siłami kont- 
rrewolucyjnymi zasadniczą rolę ode- 
grało czynne poparcie mas ludowych 
i pesunięcia polityczne władzy lu- 
dowej (m. in. amnestie) zmierzają- 
eej do rozładowania podziemia w 
sposób możliwie  bezkrwawy, a 
zwłaszcza zainicjowana przez PPR 
polityka „wyciągniętej ręki” w sto- 
sunku do tych wszystkich, którzy 
chcieli stanąć do uczotwej pracy nad 
edbudową kraju, a w tym i do do- 
tychczasowych zwolenników ugru- 
powań opozycyjnych 1 organizacji 
podziemnych. 


olskie siły rewolucyjne, z PPR 

na czele, potrafiły przy tym wy- 

korzystać dogodny dla nich splot 
czynników wewnętrznych i zewnęt- 
rznych, wynikających z roli radziec- 
kiego państwa, zwycięskiej rewolu- 
ch socjalistycznej w wyzwołeniu 
Polski. Wpłynęło to nie tylko ma na- 
stroje polityczne i świadomość spo- 
łeczeństwa. Obecność wojsk sadziec- 
kich, wyzwalających Polskę zniechę- 
cał siły kontrrewołucyjne, utrudniał 
hm bowiem zbrojne obalenie władzy 
uznanej przez ZSRR i związanej 
z nim sojuszem. Obecność rądziecka 
we wschodnich Niemczech osłaniała 
Polskę od zachodu, wykluczała moż- 
liwość zbrojnej imterwencji państw 
zachodnich przeciwko hudowi ca 
miało miejsce np. w Grecji. Pomoe 
ZSRR dla Polski Ludowej nie mogła 
jednak zastąpić i nie zastąpiła pol- 
skich sił wewnętrznych, które same 
nozstrzygnęły wewnętrzne starcia 
klasowe z kontrrewolucją. 


Zdobycie władzy w Polsce przez 
klasę robotniczą oyło przejawem 
ogólnej, powszecanej prawidłowości 
rewolucji, którą dostrzegała PPR. 
W artykule. opublikowanym w 
„Prawdzie” 0.X157 r., Władysław 
Gomułka, stwierdził, iż PPR „rea- 
lizowała swój prozram głębokich 
przeobrażeń odpowiadających inte- 
resom i pragnienioma polskiego ludu 
pracującego, realizowała podstawo- 
we prawidłowości przejścia de s0- 
cjalizmu, zgodnie z obiektywnymi 
potrzebami naszege rozwoju. Czyniła 
te w eparełu e deświadczenia Re- 
wołucji Październikowej, ale z na- 
$ury rzeczy w sposób pod wicioma . 
względami ed niej odbiegający, ułat- 
wiony  pemyślnym układem  sii, 
umożliwiającym szersze stosowanie 
metod demekratycznych w walce 
e zbudowanie secjalizmu”. 


Specyficzną: cechą rewolucji pol- 


skiej było to, że realizowała jedno- 


cześnie zarówno zadania ególnona- 
rodowe, dyktowane imteresami na- 
rodu i państwa polskiego, jak i za- 
dania społeczne, wynikające z dążeń 
i potrzeb klasy robotniczej, chłopów 
i innych warstw ludzi pracy. Osiąg- 
nięcie sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim, utworzenie i rozbudowa sił 
zbrojnych, polski współudział w wy- 
zwoleniu ziemi ojczystej i w zwy- 


 cięstwie wojennym nad Rzeszą nie- 


miecką oraz odzyskanie ziem nad 
Odrą, Nysą Łmżycką i Bałtykiem 


'— szło w parze z dokonaniem głę- 


bokich przeobrażeń społecznych e 
charakterze demokratycznym i so- 
cjalistycznym. Przyniosło to całko- 
witą zmianę układu sił klasowych 
w państwie. 
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Czego tam szukać? 


EE EOS 


Ktoś powiedział, że przemysł drobny stanowi jak gdr- 
by tkankę łączną gospodarki. Wypełnia lukę między 
przemysłem tzw. wielkim a rynkiem, rozwojem usług. Po- 
dejmuje produkcję wyrobów na pozór drobnych, ale jak- . 


że potrzebnych w życiu. 


Właśnie małe przedsiębiorstwa, 
firmy polonijno-zagraniczne, rzemiosło i prywatna wy- 
twórczość — najszybciej i w sposób najbardziej ełastycz- 
ny przystosowują się do reguł reformy, wykazują najwięk- 
szą dynamikę rozwoju oraz inicjatywę w rozwijaniu pro- 
dukcji poszukiwanych wyrobów, wykorzystaniu miejsco- 
wych czy odpadowych surowców i materiałów. 


Większe kroki 
drobnego przemysłu 


spółdzielnie pracy, 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Szacuje się, że drobna wytwór- 
czoŚść daje rocznie produkcję war- 
teści 12,5 biliona szłośych, w tym 
przeszłe bilion na bezpośrednie sa- 
opatrzenie rynku. Jest to więc 
znaczny potencjał. W programie roz- 
wojowym drobnej wytwórczości 
przewiduje się, że do roku 19%% 
zwiększy ona swe zdołności wytwór- 
cze 9 ok. 56 proc., dokładnie 9 proc. 
rocznie — czyli co najmniej dwa 
razy szybciej niż cały przemysł. 

Jednakże cały potencjał produk- 
cyjny drebnej wytwórcześci stanewi 
zaledwie ek. 18 prec. wartości pro- 
dukcji przemysłowej, poedczaż Gdy 
w krajach wysokerezwiniętych jege 
udział wynesi aż 70 prec. To świad- 
czy o możliwościach i rezerwach 
. tego seklora gospodarki. 


Racje nie dla wszystkich 
jasne 
w połowie lat 70. panował 


w naszym kraju kult  wiel-. 
kości, gigantomanii, koncentracji 
produkcji w wielkich zakładach 


przemysłowych. Jednym  pociągnię- 


„ciem pióra skazano na zagładę cały 


przemysł terenowy, podległy miej- 
scowym władzom. Zakłady przemy- 
słu terenowego zostały wchłonięte 
przez duże przedsiębiorstwa przemy- 
słu kiuczowego, które przekształciły 
je w swoje filie lub jednostki ko- 
operacyjne. W ten sposób straciły 
one szybko swój uniwersalny cha- 
rakter i stały się trybikami wielkich 
organizmów gospodarczych. Odczuł 
to natychmiast lokalny rynek, po- 
zbawiony wielu wyrobów oraz usług 
dla ludności. | 

- Dziś inaczej patrzymy na te pro- 
biemy. Mechanizmy reformy doma- 
gają się usuwania narosłych niepra- 
widłowości, przywrócenia RnOor- 


malnych zasad działania, ujed-. 


 nolicenia i tworzenia równopraw- 
nych warunków działania dla 
wszystkich sektorów, wśród których 
drobna wytwórczość toruje sobie 
skutecznie drogę. 

Stąd idea edbudowy przemysłu te- 
renowego zawarta w uchwale Rady 
Ministrów x latege br. mówiąca 
e przekazaniu władzom wojewódz- 
kim (wojewodom) ek. 808 przedsię- 
biorstw drobnej wytwórczości. 

—- Przekazanie tak dużej ilości przed- 
siębiorstw z zyskami, które będą 


wpływać do budżetu wojewódzkie- 
go zamiast centralnego — stanowi 
materialną przesłankę do wykorzy- 
stania uprawnień rad narodowych 
i władz terenowych: Oblicza się że 
z tego tytułu do wojewódzkich bud- 
Żetów wpłynie ponad 2 miliard 
złotych. z” 

Korzyści wydawałoby się bezspor- 
ne. A jednak proces przekazywania 
przedsiębiorstw budzi liczne zastrze- 
żenia, zwłaszcza włads wojewódz- 
kich, które twierdzą że nie na tym 
nie skorzystają, bo e taką kwotę ze- 
staną ine zmniejszene dotacje budże- 
towe. Mało tego, w przypadku two- 
rzenia nowych przedsiębiorstw, któ- 
re są zwolnione przez trzy lata od 
podatków, budżet wojewódzki nic na 
tym nie skorzysta. 


Ponieważ przekazywane jednostki 


'- gą z reguły mocno wyeksploatowane 


i wymagają dużych nakładów kapi_ 
tałowych na modernizację, występu- 
ją obawy © ęcie budżeću 
(eronowego, który będzie musiał fi- 
nansować tege ródzaju potrzeby, bo- 
wiem większość tych  przedsię- 
biorstw cechuje raczej niska ren- 
towność. Oznacza to, że wiele nie 
będzie w stanie szybko. wygospoda- 
rować środków na rozwój. 

Na tym tle rodzą się różne nie- 
porozumienia i dyskusje między wo- 
jewodami a resortami i Komisją 
Planowania. Resorty niechętnie od- 
dają '„kwitnące”  przedsiębiorst- 
wa i szukają argumentów .w celu 
utrzymania ich w swej gestii. Wo- 
jewodowie podobnie, chcą przejmo- 


wać tylko takie, z których mogą 


czerpać korzyści, nie chcąc brać od- 


powiedzialności za przedsiębiorstwą 


stojące u progu bankructwa. 


Węzeł wcale nie gordyjski 


Toczą się przetargi. Powiedzmy 
jasne, że kiedy władze wojewódzkie 
nie na tej operacji nie skorzystają 
(zmniejszenie dotacji o taką 
Jaką wyniosą zyski przejętych 
przedsiębierstw) będą się broniły 
przed przejmewaniena nowych jed- 
nostek. | 

Z drugiej strony trzeba docenić 
i dostrzec korzyści płynące z wła- 
snego przedsiębiorstwa, których nie 
da się policzyć w złotówkach. 
To przede wszystkim możliwości 


- wiązaniu tych problemów, 


: - wielu parosłych : ż 
rozwiązania p E ictwie mieszka 


W 
srs NR rozwijaniu eksportu, 
handlu itp. 
| Zainteresowane 
zajmują BE 
z po ; 
5 sy YĆ protektoreć ce 
się że minister może i 
który będzie im 


likowanych pro 


międzyresortowy „ojej ich Proces 
biorstw jest 


truje poszczególne SP 
Drzekazywania RRĄE ość 
dość znacznie opóźniony. R 


roku ma być przekazany” 


wojewódzkim 800 przedsiębiorstw, z 
czego około 500 miało być ja 
de końca kwietnia. Do 5 ma 
wojewodowie | ministrowie uzg 
nili warunki przejęCia tylko = 
przedsiębiorstw. Coraz więcej spo 
nych spraw przekazywanych jest > 
społowi międzyresartowemu, który 


przygotował propozycje 
dla ok. 180 przedsiębiorstw, w sto- 
sunku do których wojewodowie i 
ministrowie nie osiągnęli porozu- 
mienia. : 

" Według stanu na koniec ubiegłego 
roku wojewodówie spełniali funkcje 
organu założycielskiego wobec 2650 
przedsiębiorstw. W myśl wspomnia- 
nej uchwały RM, do końca roku 
liczba tych przedsiębiorstw wzrośnie 
do ok. 3500 spośród 6800 przedsię- 
biorstw funkcjonujących w całej go- 
spodarce narodowej. 

Ostrożneść władz wojewódzkich 
jest zrozumiała zważywszy, że z bu- 
dźctu terenowege trzeba będzie wy- 
dać na rozwój lokalnych przedsię- 
biorstw qk. 1300 milionów zł poche- 
dzących de tej pory s dotacji cca- 
$ralnych. Detacje te są kierowane na 
zasilenie wojewódzkich funduszy 
rozweju drobnej wytwórczości. Ale 
środki te mogą otrzymać tylke te 
przedsiębiorstwa, które przedłożą 
najbardziej atrakcyjne ckonomicznie 
programy ich wykorzystania. Zresz- 
tą środków tych jest eo najmniej 
dbłczyć mniej nić faktycznych pge- 


Widać tu wyraźną sprzeczność in- 


 teresów między przedsiębiorstwami, 


władzami wojewódzkimi i resortami. 
Trzeba więc wypracować takie roz- 
wiązania, które będą możliwe do 
przyjęcia przez wszystkich partne- 
rów. Nie można nikogo do niczego 
zmuszać. | . 
Wspomniałem, że wiele oporó 
tkwi w samych przedsiębiorstwa 
będących przedmiotem _ „przetar_ 
gów”. Na pewno wiele z nich tkwi 
nie w realiach ekonomicznych, a 
w mentalności kadry kierowniczej, 
przyzwyczajeniach, starych układach 


- personalnych, powiązaniach koope- 


racyjnych itp. 


Partyjna pomoc 


Wydaje się, że dużą pomoc w = 
W 
rzożełnyna- zbadaniu | zaepiniowaniu 
megłyby edegrać działające przy 
wojewódzkich, miejskich czy grmian- 
nych instancjach partyjnych Kemi- 
sje Ekonomiczne. 

Od lat komisje te, a zwłaszcza po- 
woływane przez nie specjalistyczne 
zespoły zajmują się badaniem róż- 


przejęte 


rozwiązań: 


LS" 


nych lokalem wnictwa oj pkd ko- 


h budolą 
ozwoJU i jś pro 


trzeby €: 
technologiczne. | 
sia ekonomicz a 
tyjai sprawami od PORY opr 8 
wania i erów artyjnych i0- 
kierownictw P k 
ek władz terenowych. Trze 
ten „pO 


wykorzy 

wy”, w | 
sto specjaliści . 

członkowie sojuszniczych str 

politycznych, do 

wojewódzkich p 


pod kątem, w 
wtasnege 


ów rozwojowych 
pe tworzenie 


rozwoju regionu, 


się do Analiza taka 


przynieść korzyści 


winna wskazać także źródła finan- 


sowania, kierunki przebudowy 
struktury produkcji, miejscowe U- 
warunkowania zaopatrzenia SUrow- 
cowego i materiałowego. 


W tym kontekście trzeba dokonać 
przewartościowania danych Zzawar- 
tych w wojewódzkich planach pię- 
cioletnich, zwłaszcza dotyczących 
polityki inwestycyjnej „(budować 
nowe czy modernizować już istnie- 
jące), rozwoju eksportu, usług wy- 
branych gałęzi praądukcji. o, 

Chodzi e urealnienie wieloletnich 
planów, które były przecież epraco- 
wywane kilka lat temu. Postęg zaś 
dokonujący się w ramach II etapu 
reformy wymaga bieżącej korekty 
tych zadań. Korekta ta | musi 
uwzglęgnić także cały proces odbu- 
dowy przemysłu terenowego  2e 
wszystkimi jego skutkami ekono- 
micznymi I społecznymi. 

Wydaje się, że na tak zasadniczy 
temat powimy wypowiedzieć się 
partyjne gremia, że należałoby im 
poświęcić więcej uwagi w pracy or- 
ganizacji, i instancji partyjnych, aby 
uniknąć - w przyszłości zarzutów 
w rodzaju „nikt nas nie pytał o zda- 


nie, e niczym nie wiedzieliśmy, nikt, 


nas nie informował". 
Co jest dó zdobycia? 


Kiedyś o strukturze województw 
(zwłaszcza mniej rozwiniętych) de- 
cydowała budowa 1—2 dużych za- 
kładów przemysłowych. Dziś roz- 
strzyga o tym prężność drobnego 
przemysłu, kilkunastu czy kilkudzie- 
sięciu małych, ale silnych i elastycz- 


„nych zakładów produkcyjnych. 


Ote jeden z wielu przykładów. 
W województwie siedleckim w 
ostatnich latach powstały 24 firmy 
polonijno-zagraniczne, których 
większość ma swą siedzibę w aminie 
Dębe Wielkie, czyli na pograniczu 
Warszawy. Firmy te pracują głównie 
na zaopatrzenie Warszawy hle pe- 
datki płacą de kasy województwa 
siedieckioge. 


A są to niemałe kwoty. Dochody 
tego województwa za rok ubiegły 
wyniosły 23 miliardy złotych. Firmy 
polonijne wpłaciły ponad 6 miliar- 
dów czyli jedną czwartą. Dla przy- 
kładu: dochody województwa z ca- 
łego przemysłu wyniosły w tym cza- 
sie 979 milionów, a z handlu 884 min 
zł 


Ktoś mądry powiedział — pienią- 
dze leżą na ulicy, trzeba je tylko 
umieć zbierać. I o nic innego nie 
chodzi. W nie wykorzystanych za- 
kładach przemysłu drobnego jest 
bardzo wiele do zdobycia. 
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Redakcyjne spotkanie z białostocką spółdzielczością 
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/.Prezydium spotkania 


„ Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłop;ka” 
wyniki w budowie spółdzielczych obiektów. 
kcznych wiosek, znacznie poprawił się sta 


Fot. Andrzej Golec 


2” w Bielsku Podlaskim osiąga znakomite 
'Dzięki społecznym czynom mieszkańców oko- 
n handlowej sieci. W ubiegłym roku GS osiąg- 


nęła obroty wartości 2 645 mln zł. Jest to rezultat pracy ponad 200 pracowników, w tym 
66 członków partii. Czynniki te sprawiły, iż w Bielsku pr 
Brańsk, odbyło się spotkanie wojewódzkiego aktywu spółdzielczego SCh z redakcyjnymi 


zespołami „Życia Partii” i 


„Rolnika Spółdzielcy”. 


współudziale 


sąsiedniej GS 


W pojedynkę niewiele się zdziała 


JAN CZUŁA 


Celem spotkania była wymiana 
doświadczeń z zakresu współdziała- 
nia gminnych instancji i organizacji 
PZPR z ZSL, organami spółdzielcze- 
go samorządu i innymi spolecznymi 
organizacjami. Bez zacieśnienia 
współpracy niemożliwa jest pomyśl- 
na realizacja II etapu reformy, jeśli 
ma ona wywiefać coraz większy 
wpływ na rozwój rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej. 


W Białostockiem z dawien dawna 
ceni się przedsiębiorczość 1 inicja-- 


tywę, doskonalenie różnych form 
wiejskiej spółdzielczości. Nie ulega 
wątpliwości, że dodatni wpływ na 
powyższą sytuację wywiera partyjna 
działalność. 

— Partia na wsi zrzesza ok. 11.700 
członków i kandydatów. co stanowi 
33 proc. wojewódzkiej organizacji 
PZPR — stwierdził sekretarz KW 
Lucjan Niewiarowski. — Spośród 870 
członków rad nadzorczych GS, 264 
jest członkami PZPR zaś 131 ZSL. 
Partyjne zespoły w tych radach wy- 
wierają znaczny wpływ na działal- 
ność samorządu. Tę reprezentację 
wiejskiego środowiska można sku- 
tecznie zaktywizować. Nadal  bo- 
wiem w wielu wsiach nie ma pod- 
stawowych organizacji partyjnych i 
kół ZSL. 


Warto odnotować upartyjnienie 


załóg spółdzielni. Wśród blisko 9 tys. * 


pracowników. członkowie partii sta- 
nowią 17,5 proc., a członkowie ZSL 
5,2 proc. Mamy więc: do czynienia 
z poważnym. liczącym się potencja- 
łem politycznym. SA 

Prezes Zarządu WZGS Mieczysław 
Kasperkiewicz, nawiązując do wpły- 
wu partii ZSL i samorządu wiej- 
skiego na obsługę rolniczej produk- 
cji i zaspokajania potrzeb ludności, 
podkreślił, iż jednym z głównych 
celów „Samopomocy Chłopskiej” 
jest osiągnięcie na wsi odczuwalnego 


postępu we wszvstkich dziedzinach 
Życia 

— Wymaga to uezuuwiie.ia han- 
dlu i obsługi rolników, rozwoju wła- 
snej produkcji spożywczej i rozsze- 
rzenia skupu produktów rolnych. 
Taki program istnieje. Powstał w 
wyniku szerokiej konsultacji z sa- 
morządem i społeczno-politycznymi 
organizacjami. Czołowym  rzeczni- 
kiem strukturalnych zmian i nowych 
gospodarczych rozwiązań jest Komi- 
tet Zakładowy partii przy WZGS. - 

O co toczy się gra? Na Białostoc- 
czyźnie funkcjonuje 1250 sklepów, 54 
zakłady gospodarcze, 632 hurtownie 
1 magazyny, 305 punktów usługo- 
wych GS. Jeśli do tego dodamy 39 
ośrodków „Nowoczesnej Gospodyni” 
1 78 klubów rolnika — rozmiary 
spółdzielczego potencjału bezspornie 
imponują. Rentowność jest jednak 
niska, brakuje środków na niezbęd- 
ne inwestycje. Idea reformy systemu 
zarządzaniu puka więc coraz silniej 
do bram „Samopomocy  Chłop- 
skiej” 

Wśród wielu niezbędnych przed- 


sięwzięć, trzeba wymienić uspraw- 


nienie hurtu. Przewiduje się m. in. 


utworzenie składnic części zamien- 


nych -do maszyn i pojazdów, zmianę 
organizacji skupu produktów  rol- 
nych dla potrzeb Krajowych i eks- 
portowych odbiorców. Zmierza się 
również do intensywnóżo rozwoju 
przetwórstwa owocowo-warzywnego, 
rozszerzenia skupu runa leśnego itp. 


Część zamiarów już zrealizowano 


Wskutek atestacji w WZGS zmniej- 
szono zatrudnienie o 88 osób... Po- 
dobny charakter mają przeglądy 
stanowisk w GS. 


Wszystko to świadczy o aktywnym 


stosunku spółdzielców do rzeczywi- 
stości. Mówił o tym I sekretarz KG 
w Bielsku, Witold Lewczuk. 

— Między nami a ZSL nie ma 
zgrzytów, przeciwnie, dobrze się ro- 


_.bnie współdziała KG 


zumiemy i współpracujemy. Podo- 
z Urzędem 
Gminy i Gminną Spółdzielnią. Do 


przeszłości. należą formy pachnące: 


dyrygowaniem. Obecnie liczy się in- 
spiracja i wzajemne przekonywanie. 
Zachowując swoją tożsamość, wszy- 
scy partnerzy dogadują się i wspól- 
nie odpowiadają za wyniki ustaleń. 
Do bezpowrotnej przeszłości należy 
u nas przysłowie o każdym, co tylko 
sobie skrobał rzepkę. 


O partnerstwie mówił także prezes 
koła ZSL w GS Brańsk, Andrzej 


"Tarkowskf, który wysoko ocenił 
współpracę 14 ludowców ' z 43 to- 
warzyszami, którzy wspólnie podej- 
mują różńe inicjatywy, wspólnie 
biorą udział w czynach społecznych 
współpracują z organizacjami związ- 
kowymi, młodzieżowymi i kobiecy- 
mi. Zgodnie z intencjami reformy 
— GS wyszła poza „opłotki”: rów- 


nież sąsiednie gminy zaopatruje 


w pieczywo, wyroby mięsne i na- 
poje. 

— W odróżnieniu ed wielu zato- 
mizowanych miejskich środowisk, 
na wsi niejako spontanicznie rodzi 
się potrzeba współpracy organizacji 
politycznych. Dla dobra publicznego. 
Pod ciśnieniem rzeczywistości nie 
jest możliwe zasklepianie się we 
własnych sprawach. Taki pogląd za- 
prezentował I sekretarz KG w Haj- 

_nówce, Jan Skiepko, podkreślając, że 


obecnie inaczej trzeba spojrzeć na - 


rolę podstawowej organizacji par- 
tyjnej i koła ZSL w GS. 


— Powinny one żyć nie tylko 
wewnętrznymi problemami  spół- 
dzielni Muszą działać na zewnątrz, 
popierając inicjatywy ludności 
przede wszystkim w realizacji pro- 
gramów rozwoju wsi. Zadania te 
mogą być wykonane wyłącznie 
wspólnym wysiłkiem, pojedyńczo 
niewiele się zdziała. W tym celu 
oczywiście na pierwszy plan wysuwa 
się umiejętność dostrzegania i rozu- 
mienia potrzeb środowiska. Nie każ- 
dy to potrafi, ale członkowie partii 


„muszą „mieć noca” w tych spra- 


- wach. 


II etap reformy sprzyja poszuki- 
waniu nowych form działalności 
Przykładem może być sprężystość 
GS w Zabłudowie, gminie graniczą- 
cejsz Białymstokiem. 

I sekretarz POP Jerzy Juszczak 
podzielił się z uczestnikami spotka- 
nia ciekawym doświadczeniem. Sku- 
szona bliskością ' wojewódzkiego 
miasta GS postanowiła założyć tam 
kilka własnych placówek handlo- 


*'wych. Można się domyślać, że po- 


mysł nie przypad! do gustu konku- 
rencyjnej sieci handlowej innej pro- 
weniencji. „Po co jakić tam GS pcha 
się do miasta?” — krzywili się po- 
niektórzy decydenci. Dopiero U- 
chwała Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR umożliwiła handel wszystkim 
chętnym. Dopingowana przez POP 
zabłudowska spółdzięlnia otwórzyła 
5 sklepów. Okazały się rentowe, 
miejska klientela chętnie z nich ko- 
rzysta. choć podmiejskie położenie 
GS sprawia im także różne kłopo- 
ty. 
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Między partią a ZSL nie ma zgrzytów, przeciwnie, 


dobrze się rozumiemy. s 


"Fot. Andreej Grzelec 


p. 
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Gospodarka żywnościowa 


Mamy za sobą trzy wydarzenia ważne dla dalszych 
losów gospodarki żywnościowej. Odbyło sę wspólne po- 
siedzenie Biura Politycznego KC i Prezydium NK ZSL 
poświęcone ocenie realizacji polityki rolnej obu partii 
 Zaproszono na nie reprezentantów producentów rol: 
nych — rolników indywidualnych, załóg PGR, spółdziel- . 
ców. Problematyka ta znalazła z kolei swoje miejsce w 


obradach VH Pienum KC. 
w rolnictwie zajął się Sejm. 


Był to dokładny przegląd sytuacji, 
przy czym uwagę i akcent położono 
na zażrożeniach. Przyjęto wnioski 
doraźne, nacelowane na szybkie usu- 
wanie ujawnionych zagrożeń i bar- 
dziej perspektywiczne, ważne dla 
przyszłości. Z obrad tych gremiów 
można wyprowadzić wspólne wnio- 
ski: | 


© Poiityka rolna ma poparcie .rol- 


ników. Przyniosła całemu społeczeń- 


stwu wiele konkretnych korzyści. 
Rolnictwo w bardzo trudnych latach 
(1981—82) nie wpadło w zapaść. Wy- 
kazało wielką elastyczność, zdolność 
dostosowania się do nagłego prze- 
rwania dopływu importowanych 
pasz *1 innych środków produkcji. 
Przez cały czas w rolnictwie trwa 


normalną pr aca. Nie.do pomyślenia ' 


jest. by rolnik nie zasiał, nie wydoił 
krowy. Mamy zaspokojone podsta- 
wowe. potrzeby żywnościowe coraz 
liczniejszege snołeczeństwa, a rynek 
artykułów spożywczych stanowi od 
lat najlepiej zaopatrzony i funkcjo- 


nujący segment całego rynku wew- . 


" nętrznego. Od trzech lat mamy 
dewiżowo zrównoważony -. bilans 
handlu zagranicznego towarami rol- 
no-sbożywczymi. 

© Wyraźne jest dążenie i chęć 
"ro.ników do zwiększenia produkcji. 
W podziale ich dochodów najwyższą 
dynamikę wykazują wydatki na in- 


" westycje produkcyjne i to dokony- 
wane kosztem ostrego ograniczania 


środków przeznaczonych na bieżące 
potrzeby konsumpcyjne. 


Marmy od lat dobre zaopatrzenie w nowalijki, Na zdjęciu: 


macie PGR. 
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Następnie oceną Sytuacji 


© Dalszy rozwój produkcji i war- 
sztatów rolnych nie zależy ed sa- 
mych rolników. Nie będzie tu efektu 
bez udziału i wsparcia innych dzia- 
łów gospodarki. narodowej.'W tym 
właśnie obszarze zaczęło w ostatnich 
latach narastać wiele. zagrożeń i 


Dzw:o 


aw 
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ka, że w 
ostatnich latach dostawach nawozów 
mineralnych, rysuje się nowe zagro- 
żenie dalszego spadku do 1990 roku 
produkcji nawozów azotowych i fo- 
sforowych. I to w znacznym rozmia- 
rze. Zła jest jakość wielu wyrobów 
przemysłowych dostarczanych rol- 
nictwu (maszyny, materiały budow- 
lane i inwestycyjne i inne). 
Występuje „falowanie” opłacalno- 
ści produkcji z ostrą tendencją 
spadkową w ostatnim czasie, zwłasz- 
cza w roku bieżącym. Ta sprawa jest 
obecnie najbardziej chyba dotkli- 
wym i niebezpiecznym zagrożeniem 
utrzymania rozwojowych tendencji 
rolnictwa. Inflacja rujnującą całą 
gospodarkę narodową dała tu o so- 
bie szczegółnie ostro znać. Rolnicy 
przeważającą część produkcji nadal 


sprzedają po ustalonych przez pań- 


stwo cenach urzędowych, nabywając 
coraz większą część środków pro- 
dukcji i usług po dyktowanych przez 
producentów cenach umownych. Za- 
mierzenia państwa wpływania na 
prawidłowość tych cen okazały się 
— kolejny raz — nieskuteczne: 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


napięć. I tu właśnie powstają naj- 
większe chyba potencjalne zazroże- 
nia dła zwiększania produkcji żyw- 
NnoŚCi. 


Smutny rejestr 
Nie 


rozwijają Się, w uUsta:onym 
decyzjami tempie ga- 
zie przemysłu pracujące dla rol- 
nictwa. Powolne jest tempo restruk- 
turyzacji gospodarki narodowej w 
celu zwiększenia „produkcji dła kom_ 
pleksu żywnościowego, choć zapew- 


_ niono specjalne fundusze. Nie są re- 


alizowane — w ustalonych ilościach 
i terminach — dostawy wielu pod- 
stawowych środków produkcji dla 
rolnictwa. Z materiałów NIK wvni- 


O tych sprawach tak mówili na 
VvII Pilenum członkowie KC. 

Kazimierz Kołakowski: .. „Trudna 
sytuacja ekonomiczna rolnictwa u- 
lesła zdecydowanemu pogorszeniu 
od początku 1988 roku. Najważniej- 
szym elementem zagrożenia jest re- 
lacja cen zakupu środków produkcji 
i cen zbytu produkcji rolniczej. Po- 
gorszenie opłacalności dotyczy Sszcze- 
gólnie produkcji zwierzęcej. Przy- 
czyną jest znaczny .wzrost cen pasz. 
Np. 1 q paszy treściwej dła bydła 
kosztował przed 30 czerwca 1387 r. 


1500 zł, obecnie 3600 zł. Koncentrat 


„Kkobe” 
4750: zł. 

Kombinat. 
usłuu | 


kosztował 2106 zł, obecnie 


którym. kieruję, za 


= 


zbiór pomidorów szklarniowych w ogrodniczym kombi- 


Fot. W. Frelek 


"słabo realizowanych w. 


punktu wetervnaryjnego do. 


1 lutego 1887 opłacał milion zł. Pe 
Be i lutym opłata ta wynosi 

„» min zł. 

Zakupione przez szczecińskie PGR 
w 1987 r nawozy mineralne stano- 
wiły równowartęść 55 tys. ton żyta. 
Za tę samą ilość nawozów zakupio- 


nych w bieżącym roku, dędziemy - 


musieli zapłacić równowartość 83 
tys. ton. Podobnie kształtują się re- 
lacje przy zakupie węgla, środków 
ochrony roślin, materiałów budow- 
lanych, ogumienia i innych środków 
produkcji rolniczej”... 

Ryszard Matusiak: „Co nam 
przeszkadza w użyskiwaniu coraz 
lepszych wyników? W zasadzie 
wszystko co dotyczy Yolnictwa. Mia- 
nowicie — wciąż brakuje środków 
produkcji. Brak czuwania. nad cena- 
mi na środki produkcji. Nawet do 
tego stopnia ceny teraz poszły w 
górę, że jest obawa, iż niektóre 
środki produkcji nie będą nabywane 
przez rolników, co jest zagrożeniem 
dla plonów. Następnie coraz bar- 
dziej pogarszająca się opłacalność 


naszych produktów. Sytuacja poli- 


< na aiarm 


tyczna na wsi pogarsza się. Uważa 


+ 


- 


się, że centrum z tymi problemami 
nie może sobie poradzić.”. 

Obawy towarzysza Matusiaka są 
zasadne. Spadło w br. zainterosowa- 
uie rolników np. zakupem wpływa- 
jących ma plonewanie nasion kwa- 
lifikowanych, lokalnie nawet saka- 
pem nawozów. 

Krytycznie eceniają rolnicy obe- 
cne administracyjne hamulce obrotu 
ziemią i ich negatywny wpływ ma 
pożądane procesy jej kencentracji. 
Kryłtykowane jest złe zaopatrzenie 
w węgiel, będący przecież w chowie 


zwierząt ważnym środkiem produk- 


cji, pogarszające się ostatnie zaopat- 
rzenie w materiały budowlane itp. 
Nastąpiło na wsi pogorszenie na- 
strojów. Jest to czynnik pozackene- 
miczny, ale ważny dla doraźnych de- 
cyzji produkcyjnych, a szerzej — dla 
wiązania przez młode pokolenie 
przyszłości życiowej z rolnictwem. 
Odnosząc się do negatywnych zja- 
wisk i tendencji zachodzących ostat- 
nie w rolnictwie, Sejm tak ocenił 
sytuację: ... „Sejm stwierdza, że dal- 


sze utrzymywanie tych niekorzyst- 


nych zjawisk może wręcz uniemoż- 
liwie realizację programu żywne- 
ściowego kraju... 

Jest to dzwonek na alarm. Od do- 
brego, rytmicznego zaopatrzenia w 
żywność zależy zaspokojenie ©0- 
dziennych, podstawowych potrzeb 
każdej rodziny, zależą nastroje spo- 
łeczne i w znacznej mierae społeczna 
ocena całej polityki państwa. 


Przed nami zbiory 


Dziś uwaga i wysiłek w rolnictwie 
skierowane są przede wszystkim nę, 
dobre zebranie i' zagospodarowanie 
plonów bez strat. Spiętrzenie prac 
jest duże. Opóźnione sianokosy has 
łożyły się na przyspieszone dojrze- 
wanie zbóż na lekkich glebach. 
Przed nami wykopki. , 

Ale równolegle, od zaraz muiei 
trwać usuwanie zagrożeń, tworzenie 
warunków dobremu „wejściu” w na- 
stępny sezoń produkcyjny: 6iew ozi- 
min, przygotowanie pasz dla pro- 
dukcji zwierzęcej itp. 

Są doraźne decyzje: podwyższono 
ceny skupu. Doświadczenia wskazu- 
ją, że doraźnie one decydują © 
wsparciu pożądanych tendencji pro- 
dukcyjnych. Wyżej rosną ceny sku- 
p« produktów zwierzęcych, których 
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Samorządy uczniowskie istniały w szkołach ponad- 


podstawowych prawie zawsze. Istniały. Od kilku iat, na - 


tablicach ogłoszeniowych obok 


składu osobowego sa- 


morządu w szkołach wisiał kodeks ucznia. Jak to obce- 


sowo określała sama młodzież 


— wisiał na ścianie i... 


wszystkim „wisiał”. - Opinie, że są to papierowe prawa 
i obowiązki powtarzali wszyscy: uczniowie i nauczyciele, 
aczkolwiek ci pierwsi mówili przede wszystkim o pra- 


wach, a drudzy — o obowiązkach. 


OOO 


Myślenie na temat ożywienia prac 
samorządów uczniowskich zaowoco- 
wało próbami organizowania  u- 
czniowskich sejmików. Ktoś doszedł 


Jednak do wniosku, że stworzone zo-_ 


staną struktury ponadszkolne, a 
w rezultacie... jeszcze jedna orzani- 


, zacja młodzieżowa. Sejmiki padły. 


W stołecznym "województwie w 
1986 i 1987 roku odbyły się spot- 
kania szefów samorządów tuczniow- 
skich ze wszystkich szkół zawodo- 
wych z władzami "oświatowymi. 
Uznano, że niecelowe byłoby zarzu- 


-. cenie takiej formy kontaktu. I słusz- 


nie. Pierwszy, jeszcze sejmik, był 
trochę  niemrawy, obawy mieli 
uczniowie — co z tego wszystkiego 
wyniknie i opiekunowie — jak rzecz 
zogtanie skonsumowana w dalszej 
pracy ich samorządu. Na drugim 
obaw było znacznie mniej, a mło- 
dzież z techników i zasadniczych 
szkół zawodowych zażądała  u- 


względnienia miejsca dła swojego . 


przedstawiciela w samym kolegium 
kuratora. Dostała je. 

„Obudziły się” licea ogólnokształ- 
cące. W bieżącym roku odbyło się 
pierwsze spotkanie przewodniczą- 
cych samorządów uczniowskich, któ- 


"rego efektem były wybory dwojga 


przedstawicieli do wspomnianego 
kolegium i 20 wniosków, adresowa- 
nych do władz oświatowych, w czę- 
ści zbieżnych z wnioskami kolegów 
ze szkół zawodowych. Chcieli mieć 
także — w stołecznym kuratorium 
—- rzecznika praw uczniowskich. 
Mają, 

Lidia Szczypiorska, wizytator-me- 
todyk do spraw organizacji młodzie- 
żowych, widzi w ruchu samorządo- 
wym szansę na rozbudzenie młodzie- 


ży, nauczenie jej — w praktycznym - 


działaniu — zasad demokracji, spo- 
sobu formułowania — i to w sposób 
odpowiedziałny — swoich żądań, ale 
także proponowania pewnych roz- 

wzięcia na swoje barki cię- 
Żaru realizacji niektórych pomysłów, 
zdawałoby się łatwych i prostych. 
— Nie we wszystkich szkołach da 
się zaobserwować partnerski stosu. 
nek dyrekcji, rady pedagegicznej de 
de ich samerządów. Te 
spetkania — twierdzi — dają wiele 
i młodzieży, | nam. Wnioski, które 
kierują do nas, do 
Edukacji Naredowej są na ogół 
przemyślane. Widać, ie je kensul- 
tewali, a propozycje rezwiązań, nie 
wszystkie oczywiście, ale w większo- 


nie są pozbawione racjonalnych 


pedstaw. Sądzę że kontakt, jaki zo- 
stał nawiązany, wkrótce zaowocuje 
lepszą pracą. samorządów, lepszymi 


. Stosunkami w samych szkołach. 


„Wszyscy byli mocno zainteresowa- 
ni nowym kodeksem ucznia. Z mie- 


Ministerstwa 


* 
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szanymi uczuciami przyjęli informa- 
cję, że resort jednak pracuje nad 
ostateczną wersją tegoż i nie będzie 
on miał kształtu, wynikającego 
z konsulłacji szkolnych. Niemniej 
zgadzają się, że szkoła szkole nie- 
równa i nie sposób w jednym do- 
kumencie umieścić szczegółowe roz- 
wiązania, więc może dobrze, że ko- 
deks będzie miał charakter ramo- 
wy. ” 


Czego chce młodzież? 


Wszyscy mają także poważne za. 

strzeżenia do organizacji zajęć w 
szkołach (po co pracujące soboty?), 
do programów nauczania itd. itp. 
Akcentują potrzebę partnerskiego 
stosunku nauczycieli do uczniów, 
jest to — ich zdaniem — klucz do 
sprawy. 


Piotr Kublik, przedstawiciel samo-' 


rządów uczniowskich ze szkół zawo- 
dowych: „Nauczyciel powinien być 
partnerem, a nie egzekutorem. Do- 
brze pracujący samorząd jest w sta- 
nie pomóc w osiągnięciu porozumie- 
nia. .Ale musi mieć ku temu moż- 


„liwości. Przede wszystkim samorząd 


winien być współgospodarzem 
szkoły, dlaczego nie ma inspirować 
działalności komitetu rodzicielskie- 
go, dlaczego nie ma wtrącać się do 
funduszy szkoły, gospodarowania ni- 
mi? — Tak, spotkałem się z zarzu- 
tem — mówi, że do ojcowskiej kie- 
szeni zaglądać nie wolno. Przesada! 
Chcielibyśmy jednak współdecydo- 
wać. Sama szkoła -- jako placówka 
państwowa — powinna, moim zda- 
niem, być bardziej samodzielna; te 


sterty przepisów naprawdę wiążą 


ręce. Wracając do partnerskiego sto- 
sunku — brakuje go nie tylko 
w szkole; byłem na: jednym posie- 
dzeniu kolegium kuratora i nie 
wszyscy z tego grona byli moją obe- 
cnością zachwyceni. Zostałem „zga- 


szony” przy pierwszej okazji, dobrze 


że kurator Polański zareagował, wi- 
dać, że jest to człowiek, któremu na. 
porozumieniu zależy. 

Katarzyna (nazwiske znane re- 
dakcji) — przedstawicielka samo- 
rządów uczniowskich liceów ogól- 
nokształcących jest zdania, że part- 
nerskie stosunki nauczyciel—uczeń 
muszą się nawiązać w samej szkole. 

dne przepisy, nakazy i zalecenia 
tu w niczym nie pomogą. Twierdzi, 
że za zły stan rzeczy należy winić 
obowiązujący system organizacji 
szkolnictwa. | "m 

—.W swojej szkole jestem wice- 
przewodniczącą samorządu — mówi. 


— Współprąca zdyrekcją układa się | 


znakomicie, nauczyciele zresztą są 
po naszej stronie i podpisują się pod 
naszymi wnioskami (organizacja 


pracy szkoły, programy itd.) ale cóż 
z tego, skoro nie mogą obejść prze- 
pisów. Dobrze, że już w nastędnym 
roku szkolnym 0 sprawach dotąd 
nas bulwersujących, zagadnieniach 
związanych z organizacją pracy w 
szkole, będzie decydowała rada pe- 
dagogiczna, To początek. Będziemy 
domagać się przede wszystkim 
zmian w programach nauczania, Ni- 
czego hie zwojujemy od razu; mu- 
„simy myśleć „sensownie i być kon- 
sekwentni. Sam zapał nie wystarczy. 
Tak widzę rolę samorządów w szko- 
łach i prace na spotkaniach ich 
przedstawicieli. 

+ — Widzę samorząd uczniowski ja- 

o 


ruch broniący ucznia 


przed przesadnymi wymaganiami, e- 
widęntnymi błędami, przed niespra- 
wiedliwością, niekompetencją. To się 
przecież zdarza — twierdzi Stefan 
Opara, sekretarz Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR, który 1 czerwca br. 
spotkał się z przedstawiciełstwami 
samorządów uczniowskich. Dlaczego 
instancję partyjną interesują spra- 
wy samorządów uczniowskich,. ru- 
chu — jeśli tak można powiedzieć 
—- ponadideologicznego, wieloświa- 
topoglądowego? 

— 9 na 10 uczniów jest poza sferą 
oddziaływania organizacji młodzie- 
żowych. Każda forma aktywizacji 
uczniów jest cenna, dlatego, że uczy 


ich zachowań prospołecznych, umie- 


Nauczyciel powinien być partnerem, a nie egzekutorem... 


jętności pracy z ludźmi. Jest oczy- 
wiste, że samorządy traktujenąy jako 
klasyczną formę wychowania. dla 
demokracji. Ale... jest w oświacie 


"spora ilość -nie rozwiązanych spraw 


i uczniowie nie mogą sobie pozwolić 
na komfort bycia biernym podmio- 
tem oddziaływań edukacyjnych i 
wychowawczych — stwierdza sekre- 


tarz. — Muszą się aktywizować, by ' 


bronić swoich praw, starać się wy- 
stępować jako zwarta siła, która 
przeciwdziała negatywnym skutkom 
nie najlepszej sytuacji. Przy całym 
szacunku dla stanu nauczycielskiego 
nie sposób nie dostrzegać, że wielu 
doświadczonych pedagogów odchodzi 
z zawodu, już teraz mamy 10 proc. 
niewykwalifikowanej kadry i nie 
wszyscy sobie znakomicie. radzą, 
W zaledwie jędnej trzeciej placówek 
oświatowo-wychowawczych działają 
szkolne organizacje partyjne. A nam 
zależy na tym, aby młodzież trak- 


towała partię, partię rządzącą jako 
naturalnego sojusznika swoich 
słusznych żądań. To jest — sądzę 
— DASZ partyjny obowiązek, aby do- 
brze wyartykułowane potrzeby czy 
problemy zyskiwały - nasz protekto- 
rat. Dlatego spotkałem się z przed- 
stawicielstwami samorządów; ustali- 
liśmy, że będziemy to powtarzać, 
aby niejako podsumowywać co uda- 
ło się zrobić, sprawdzać, czy nie na- 
potykają na biurokratyczne bariery, 
orientować się, jak kadra nauczy- 
cięlska traktuje samorządy, jak rea- 
guje na ich postulaty. Chcemy dodać . 
im autoryletu, „przetrzeć drozę*, 
a ewentualne opory — łamać. Poza 
tym spotkania takie są dobrą okazją 
de „odczarewania” wizerunku partii 
i jej działaczy. 


Odćzucia, jakie ma młodzież są 
zbieżne w dużej mierze z naszymi, 
aczkolwiek formułowane są bardzo 
krytycznie, ostro, to po pierwsze. Po 
drugie — spotkałam się z gronem 
osób, które nie tylko biadoliły, mó- 
wiły, że jest źle, ale także propo- 
nowały, co robić w danej sytuacji, 
Pokazały samorząd jako siłę, która ' 
coś załatwia w szkole, poczynając od 
egzekwowania uprawnień ucznia, 


"poprzez inspirację komitetów rodzi- 


cielskich, próby ingerowania w spo- 
sób gospodarowania funduszami 


szkoły, postulując jednocześnie de- 
centralizację uprawnień na rzecz 
szkoły, z czym się dokładnie zgadza- 
my, wskazując przy tym niemal pa!- 
cem przestarzałe przępisy. Instancja 


Fot. Jacek Drożdż 


"warszawska złożyła w Ministerst- 


wie Edukacji Narodowej gorzki i 
krytyczny dokument: „Oświata w 
okresie reform politycznych i gospo- 
darczych”, będący wynikiem sonda- 
ży I analiz w stołecznym środowisku 
oświaty. Już nam wiadomo, że do- 
kument ten stanowi poważną inspi- 
rację programową dla resortu, sądzę, 
że niebawem będziemy mieli odzew, 


„efekty, z którymi poprzez samorzą- 


dy będziemy chcieli zapoznać mło- 
dzież 


'A co o spotkaniach sądzi 


młodzież? | 
Niektórzy z uczestników spotkania 
(„tylko bez nazwisk, pani redaktor”) 
mieli nadzieję, że załatwią także 
sprawy, ujęte w zbiorze wniosków 


Dokończenie na str. 18 


| | | a __ ZYCIE PARTII [AL 
W ai 


(rozwoju i modernizacj. 
produkcji nawozów i pestycydów. 
„wapnowania, melioracji, zaopatrze- 
nia w wodę, poprawy obsługi rol- 
nictwa, poprawy warunków socjal- 
nych *tp). W ich tworzeniu wyka- 
zujemy dużą inwencję. Dokonywane 
przez kierownictwo partii i przez 
Sejm okrestwe przeglądy wskazują, 
że wiele z nich jest wykonywanych 
"tylko częściowo, z dużymi opóźnie- 
niami, że sprawy grzęzną w biurok- 
ratycznej procedurze. Powstają. z 
kolei plany przedsięwzięć wynikają- 
cych z tych przeglądów. A przecież 
w ostatecznym rachunku nie liczy 
się ilość programów, odcinkowych 


Bi Lekcja 
demokracji 


Dokończenie ze str. 17 


Dzwonek na alarm - 


krajach Europy, aby ocenić wielkość 
potencjalnych rezerw. W ceiu ich 
wykorzystania muszą być podejmo- 
wane konieczne działania w całej 
gospodarce narodowej. Stanowisko 
kierownictw obu partii, stanowisko 
Sejmu w tych sprawach można stre- 
ścić w następujących punktach: 
Musi nastąpić radykalne przyspie- 
szenie procesów restrukturyzacji ca- 
łej gospodarki narodowej na rzecz 
zwiększenia jej wkładu w rozwój 


Dokończenie ze str. 16 
"opłacalność była relatywnie gor- 
sza. 

Przy niezmienionych cenach deta- 
licznych artykułów żywnościowych, 
podwyżka cen skupu oznacza dalszy 
"wzrost olbrzymich dotacji budżeto- 
wych na żywność I skierowanie .na 
rynek nowych miliardów złotówek 
bez towarowego pokrycia. Innej dro- 
gi jednak nie ma. Jest to haracz pła- 


z ostatniego spotkania samorządów 
uczniowskich. Wnioski na razie są 
jeszcze obiektem prac przedstawi- 
zielstw, jeszcze nie są, gotowe, ale 
dokładnie dają do zrozumienia, '9 co 
w nich chodzi. | 
Pierwsza sprawa: przedmiot pro- 
sedeutyka nauki o społeczeństwie 


> jA e że aery Fa saroone A i gospodarki żywnościo-  Linów itp — lecz ich efekty. z sprononUiery (| O 
nieskuteczne mechanizmy ekono- obowiązkowego egzaminu matural- 
miczne, które miały zapewnić wła- Kluczowe znączenie ma poprawa Poszukiwany człowiek nego : pnos-u, jest: to przedmiot, 
ściwe relacje cen i dochodów lud- zaopatrzenia rolnictwa w środki y czo którego celem jest kształtowanie (71) 


NROSCI. 

Zwiększono kredyty dla rolnictwa, 
Powinno to pomóc, zwłaszcza gospo- 
darstwom znąjdującym się w trud- 
nych warunkach, przetrwać okres 
w którym już zapłąciły znacznie wy- 
ższe ceny za kupione środki produk- 
cji i usługź (nawozy, pestycydy, pra- 
ea wynajętego sprzętu), a jeszcze nie 
otrzymały nowych, wyższych cen za 
. zebrane z pół i dostarczone do skupu 
produkty. . 

Przyjęto decyzje e operatywnym 
zwiększeniu środków produkcji, pasz 
itp. dla gospodarstw (rejonów) do- 
tkniętych tegoroczną wiosenną s4- 
szą. Ę 

Są te przykłady decyzji e skut- 
kach doraźnych. ; 


Powrót do spraw 
strategicznych 


Dła osiągnięcia w gospodacce żyw- 


nościowej cełów strategicznych, czyl 
dalszej poprawy wyżywienia społe- 
„czeństwa, przy utrwaleniu żywno- 


ściowej samowystarczalności kraju i . 


przejściu de dodatniego, rosnącego 
salda w obrotach artykułami rolno- 
-spożywczymi x zagranicą — roz- 
strzygające znaczenie ma rozwiązy- 
wanie spraw o znaczeniu perspekty- 
wicznym. , 

Potencjalne możliwości mamy du- 
że. Wystarczy, porównać wyniki 
produkcyjne (plony, pogłowie i pro- 
dukcyjność zwierząt, liczbę osób 
pracujących w rolnictwie I ich wy- 


dajność pracy) u nas it w innych 


/ 


Dla filatelistów 


Poczta Polska w roku bieżącyza . 


wprowadza de obiegu 20 okoliez=- 
Ściowysh uwt zonutuwym, Rze Sa- 
wiązują do rożnych wy0z<EŃ, rocz- 
nic, kongresów, imprez. . 
Na grudzień Poęsća Polska zapo- 
wiada  wydąnie  skKolicznościowuj 
karty pocztowej, Stóra poświysssz 
będzie 40-lecin sowstanis Fuaz=ih 
Zjednoczonej Partii Robousassaj. 
Na reprodukcji przsstawiamy o0- 
* kolicznościowy kasosziik pocztowy 
jaki był stosowaiuy w urzędzie po- 
ceztowym. 23 LR Faint Denis w 
w dniach od 2 da 6 grudnia 1987 
roku z okazji NKYVI Zjazdu Komu- 
ńistycznej Partii Francji. 


PIOTR WIECZOREK 


| cfalistycznej do zjednoczenia — w 
i roku. Autorzy przedstawiaja m.in. mar- 
j keistowską koncepcję drogi do soc jadiz- 


j inteligencji 1 kultucy w ruchu 


produkcji i jego technicznego uzbro- 
jenia. Zadania NPSG muszą być wy- 


konane co najmniej zgodnie z Pla-- 


nem przy poprawie jakości i ryt- 
miczności dostaw tych środków, 

Bezwzględnie przestrzegane muszą 
być polityczne decyzje (uchwała 
X Zjazdu) w sprawie wzrostu nakła- 
dów inwestycyjnych na gospodarkę 
żywnościową, zwłaszcza  wyjszege 
ich tempa w przemyśle rolno-spo- 
żywęzym i przemysłach pracujących 
dla rolnictwa, w porównaniu z tem- 
pem wzrostu inwestowania w całej 
sferze produkcji materialnej gospo-- 
darki narodowej; - 

Konieczna jest radykalizacja pro- 
cesów koncentracji ziemi, 
znoszenie barier hamujących jej 
scalanie, obrót między gospodarst- 
wami, jej przepływ do gospodarstw 


z wyżej produkcyjnych. . Ę 


Nowego spojrzenia wymaga spra- 
wa regionalizacji sposobów oddzia- 
ływania na rozwój rolnictwa. Chodzi 
zwłaszcza o odpowiednie zachęty do 
gospodarowania na glebach słab- 
szych, na terenach „trudnych” (re- 
giony o słabej infrastrukturze, wy- 
ludniające się rolniczo itp); 

Konieczna jest aktywizacja dzia- 
łalności doradczej służb rolnych, 
zwłaszcza w kierunku poprawy wy- 
ników gospodarstw obecnie „odsta- 
jących”,uzyskujących wyniki znacz- 
nie gorsze od przeciętnych w danym 
środowisku. | 

Są to tylko przykłady. Przy tym 
nie są to sprawy nowe. Mamy wiele 
słusznych uchwał, wiele dobrych 
i nowoczesnych odcinkowych pro- 


| WIZJE SOCJALIZMU W POLSCE 
| DO ROKU 1948 Praca 
| 1987; KiW. 


zbiorowa, 


j Zbiór studiów przedstawia lacych kształ- 
ś towanie sie wizji sociąjizmu w Doszcze- 


sgólnyGh fazach rozwoju polskiego ru- 
ohu robotniczego. od narodzin myśli so- 
1948 


mu. kwestie narodową 1 agrarną. rolę 
robotni- 
czym. (ideał socjaliznu w uieciu KPP 


|| PPS oraz koncepcje państwa Ssocjalń- 


styvcznego w pbroeramach PPR i PPS. 


| Kazimierz Więch, PPS W PIERW- 
| SZYCH LATACH PARLAMENTA- 


RYZMU 1921—1923, 1987; KiW. 


j Książka ukazuje strukture orzanizacyjną 
| PPS. działalność | zakres jej wpływów 

| w różnych środowiskach. stosunek par- 
| t4 do polityki wewnetrznej | zagranicz- 
j nej państwa, jej udział w akcjach wy- 
j borczych do Sejmu. a także działalność 
4 PPS w dziedzinie spółdzielczości. samo- 


rzadu miefskiego oświaty | kultury. 


szybkie 


. 


" niczej, 


„pierwszym tomie 


'z nazwiskiem 


Za każdym nie wykonanym usta- 


leniem, za każdym przykładem złej 


pracy stoi człowiek z nazwiskiem, 
z zajmowanym stanowiskiem, z peł- 
nioną' funkcją. Ma swojego „autora” 


„.kruszącą się w ręku melioracyjna 


rurka drenarska, mają maszyny 
— bubie. Konkretni ludzie zamawia- 
Ją pestycydy docierające na wieś 
już po agrotechnicznych terminach 
ich zastosowania. Konkretni ludzie 
w zakładach mięsnych lub mleczar- 


„skich z wartościowego surowca wy- 


twarza ją niejadalne » 
sery. 

Ale mają też swoich konstrukto- 
rów systemy i instrumeńty oddzia- 
ływania, w wyniku których po wiel- 
kiej i społecznie bardzo trudnej lu- 
towej operacji cenowo-dochodowej 
żywność, która miała stać się rela- 
tywnie droższa — przegrywa wyścig 


wędliny i 


cenowy z towarami przemysłowymi. 


Opłacalność produkcji rolnej za- 
miast poprawy uległa pogorszeniu, 
a parytet dochodów, który . miał 
ulec poprąwie na.rzecz ludności rol- 

rozwarł się na jej nieko- 
rzyść. "A: | 
W uchwale przyjętej na zakończe- 


nie debaty nad .raportem o stanie. 
rolnictwa Sejm wyraził konieczność 


.. „zwiększenia dyscypliny osób od- 
powiedzialnych za realizację przyje- 
tych zadań”... Jest to sprawa bardzo 
ważna, potrzebna i pilna. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Stanisław Kozyr-Kowalski, STRUK - 


TURA GOSPODARCZA I FORJA- 


CJA SPOLECZEŃSTWA, 1987; KiW. 


Analiza formalnych problemów  teoril 
materializmu historvcznego. Podstawą 
analizy sa badania nad ..Kapitałem" 1 
oracami tematycznie z nim związany- 
mi. jak: ..Teoria wartości dodatkowel". 
„Zarys krytyki ekonomii politycznej". 
wreszcie manuskrypty Kapitału". Au- 


tor ukazuje znaczenie marksistowskiej 
krytyki ekonomii politvcznej dla ogółu 
nauk htiuunanistycznych. zwłaszcza dla 
sociofogii teoretvcznei rozumianej  ja- 
ko'teorig społeczeństwa. 


Władysław Gomułka, PISMA ZE- 
BRANE t. I (Styczcń, 1943 — gru- 
dzień 1945), 1987; KiW. 


Przemówienia i artvkuły Władysława 
Gomułki z lat 1943—1945, zamieszczone .w 
„Pism zebranych” od- 
zwierciedlają jego twórczy wkład w roz- 
wół teoretycznej 1 politycznej myśli 
Polskiei Partii Robotniczej. w umocnie- 
nie iednolitezo frontu klasy robotniczej 
1 zjednoczenia polskiego ruchu  robot- 
niczgo na blatformie marksizmu-leniniz- 
mu. Zamieszczone w prezentowanvm 
wyborze prace obrazują przodującą ro- 
le PPR w umocnieniu państwa ludowe- 
zo. w. dokonaniu słebokich przeobrażeń 


społecznych. w rozwoju gospodarki 1 
kulturv PRL. | 


POLSKA — LOSY PAŃSTWA, NA- 


"RODU. Praca zbiorowa, 1987; Iskry. | 


Popułarnv zarys dziejów olczystych na- 
pisanv przez znanych historyków: Hen- 
ryka Samsonowicza. Janusza  Tazbira 
Tadusza Łepkowskigo 1 Tomasza Nałe- 
cza. Obejmuje historie państwa i na- 


rodu od narodzin państwowości polskiej 


do pierwszych 
towef. 


lat po II wojnie świa- 


postaw ideowych i społecznych, co 
aie powinno być przedmiotem obo- 
wiązkowego egzaminu”. Na zdrowy 
rozum człowiek dorosły, po ma- 
turze powinien coś wiedzieć o swoim 
państwie, o społeczeństwie. W dobie, 
w której badania socjologów po- 
twierdzają, że nawet studenci nie 
bardzo widzą różnicę między Radą 
Państwa a Radą Ministrów, nie mó- 
wiąc o znajomości struktur partyj- 
nych, trudno nie zgodzić „się z -ee- 
lowością założenia, że egzamin wy- 


musi na młodych ludziach przyzwo- 


itą orientację. Ale, po nitce do kłęb- 
ka, okazuje się, że w zasadzie takie 
oodejście jest akceptowane przez 
uczniów, natomiast bulwersuje ich 
sposób nauczania tego przed- 
miotu. — „Jest prowadzony tenden- 
cyjnie, nauczyciele próbują narzucić 
sposób myślenia, a na egzaminie 
„odpytuje się” z postaw, a nie z wia 
domości”. 

Druga sprawa: okolicznościowe 
święta. „Dlaczego one muszą od- 
bywać się w szkole, kosztem lekcji, 
nudne, dęte, przyprawiające o mdło- 
ści organizatorów i odbiorców? Dla_ 


| czego w pochodzie pierwszomajo- 
wym muszą brać udział niemal - 


wszyscy — nie, nikt fizycznie nikogo 
nie zmusza, ale, tylko spróbuj. nie 
przyjść!” 

Trzecia sprawa: „niepokoi *nas 
sposób naboru do organizacji w nie- 
których szkołach, łamana jest zasada 
dobrowolności. Często jedynym ele- 
menitem agitacji są korzyści mate- 
rialne. Domagamy się prawa do 


tworzenia przez uczniów nowych or- 


ganizacji społecznych, działających 
na terenie szkoły (...)”. : > 
Wystarczyło więc zebrać młodzież, 
dać jej swobodę wypowiedzi, aby 
dowiedzieć się jak wygląda prawda, 
widziana jej oczami. Prawda o tym, 
jak w (niektórych, czy w większo- 
Ści?) szkołach prowadzona jest praca 
ideowo-wychowawcza. Co potrafią 
wyczyniać „pedagodzy” i z tytułu 
czego: pośpiechu, ułatwiania sobie 
pracy za wszelką cenę, lekceważenia 
podstawowych zasad etyki tego za- 
wodu? Na tych łamach wypadałoby 
stwierdzić: wszystkiemu winne są 
szkolne POP. Ba, ale w większości 


| warszawskich szkół ich po prostu 


nie ma... 
Tymczasem trwają prace Bad 
ostateczną wersją wszystkich wnio- 
sków. 'Przedstawicielstwa Samorzą- 
dów — i te ze szkól zawodowych 


Ji liceów —spotykają się z przewod- 


niczącymi samorządów _ szkolnych, 
referując im przebieg spotkań, kon- 
sultując wnioski itd. Prace zostaną 
zahamowane w okresie wakacaA, 
a po nich wejdzie qowy kodeks 
ucznia. Ale jeszcze teraz wpłynie 
(bądź wpłynął) de Kuratorium pro- 
test-prośba o wyjaśnienie. W trakcie 
spotkań wyszło na Jaw, ie „tylko 
w dwóch dzielnicach odbyły się de- 
mokratyczne wybory do przedsta- 
wicielstwą samorządowego, w pozo- 
stałych ludzie zostali wyznaczeni. 
Chyba trzeba będzie powtórzyć 
wybory — tego zdania są nawet ose- 
by, wybrane do kolcgium kuratora. 
Wniosek? Młodzież bardzo szybko 
uczy się demokracji. Można rzec: 
przeszła kurs przyspieszony. 


WANDA ERBETOWSKA 
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Więcej o „białych plamach” 


Z poczytnością partyjnych publi- 
kacji bywa jeszcze różnie. Wysokie- 
mu poziomowi merytorycznemu nie 
zawsze towarzyszy odpowiednio at- 
rakcyjna forma — bądź odwrotnie. 
Na tym tle z przyjemnością odno- 
towuję wzbogacenie treści „Życia 
Partii” jako dwutygodnika, obliczo- 
nego na potrzeby- POP i aktywu 
partyjnego. 

Ostatnio przynajmniej w środowi- 
sku żyrardowskim — cickawe, jak 
w innych zauważalny jest bardzo 
duży wzrost zainteresowania pi- 
smem. Okazuje Się, iż przyczyną 
najważniejszą jest nowa seria pub- 
likacji o mało znanych kartach hi- 
storii polskiego ruchu robotnicze 
go. 

Wiadomo, jak powszechnie 
wznwogło się społeczne zainteresowa- 


nie przeszłością narodu i państwa, - 


a przyznajmy, że tak ważny jego 
rozdział jak ruch robotniczy jeszcze 
do niedawna odstręczał nieco nad- 
miernymi  uproszczeniami, jedno- 
stronnym:i interpretacjami, a przede 
wszystkim — także i w publicystyce 


— tunikaniem wątków osobistych, 
spraw trudnych i kontrowersyj- 
nych. 


W śmię źle pojmowanej czystości 
ideologicznej, z najbardziej humani- 
stycznego ruchu naszych czasów, 
- skutecznie usuwano to, co wiązało się 
z ludzkimi dramatami, rozterkamii 
wątpiiwościami, chwilami słabości, a 
nawet załamań. Tak jakby nie ludzie 


a ko 
JP 4 j a ę b | pa. pb „ABA ” HM | ś 2 
I worzyć odpowie: 


„Od zebrania sprawozdawczego 
POP tw Przedsiębiorsti 
Chłodniczego w Lublinie minęły mie- 
siące. Oczekiwano odpowiedzi na 
wiele pytań min.: co dalcj, jak iść 
do przodu, jakie podjąć działania 
w drugim etapie reformy gospodar- 
czej? Niestety, na wiele pytań za- 
brakło odpowiedzi m.in. dlatego, że 
nie do końca jeszcze przezwyciężono 
dawny stył pracy. Zbyt rzadka nie- 


stety członkowie partii, sprawujący . 


funkcje kierownicze, rozliczają się 
przed zebraniem z realizacji polityki 
partii, a jeżeli ktoś zostanie zmu- 
szony do zabrania głosu, to zwykle 
się tłumaczy. 

Mówi się o deniokracji socjali- 
stycznej, o jawności, o sprawiedliwo- 
Ści społecznej, ale pojęcia te są od- 
ległe od codziennej rzeczywistości. 
Cóż z tego, że są tzw. zebrania 
otwarte, jeżeli przychodzi na nie kil- 
ka osób i w dodatku nie robotnicy. 
Mówimy dość często, że demokracja 
socjalistyczna to coraz liczniejszy 
udział załogi w rządzeniu przedsię- 
biorstwem. A to oznacza, że o0 
wszystkich sprawach trzeba 2 ludź- 
mi rozmawiać każdego dnia. Władza 
must się liczyć z załogą, aby załoga 
liczyła się z władzą, co wcale nie 
wyklucza wysokiej dyscypliny i au- 
torytetu przełożonych... 
, My w zakładzie osiągnęliśmy wy- 
sokość produkcji sprzed 1980 „ANĘ | 
mimwo wielu trudności, barier, w 
tych minionych latach zrobiono wie- 
le, min. remont kapitalny chłodni 

zy ul. Turystycznej. Nie korzystamy 
z dotacji, jedynie częściowo z ulg. 
Eksport rośnie, mógłby być wyższy, 
fdyby rozwiązano problem opako- 
wan. czy wprowadzono zakładowy 
system wynagrodzeń. Czy można 
było zrobić więcej? Na pewno tak, 
np. przeprowadzić przegląd struktur 


ve P rzemysłu. 


z krwi i kości tworzyli historię 
— a tworzyła Się sama. 

Ni więc dziwnego, że publikacje 
Eugeniusza Szyra „Znane i nieznane 
karty KPP”, Włodzimierza Sokor- 
skiego „Polacy komuniści w ZSRR” 
czy cykl ignacego Logi-Sowińskiego 


„PPR „— czas okupacji” —, wywarły, 


duże wrazenie. Prawa natury są 
brutalne — coraz mniej jest wśród 
nas tych, którzy nadawali ton 
ówczesnej polskiej lewicy, współde- 
cydowali o kierunkach, zupełnie 
przecież pionierskich, w przygoto- 
waniach do ostatecznej batalii o 


nowy kształt ustrojowy Polski. 

To, ce dla nas jest historią, dla 

nich stanowiło treść życia. W ymie- 
nione artykuły to drobny, ale ważny 
krok ku „odbrązowieniu” niektórych 
segmentów dziejów polskiej lewicy, 
ich powwnemu oiywieniu, a w ślad 
za tym, znacznie skuteczniejszemu 
włączeniu rodzimej tradycji rewolu- 
cyjnej w obecne ramy społecznej 
świadomości. 
* Nie przypadkiem też ostatnimi nu- 
merami „Życia Partii" interesuje 
się szczególnie młodzież szkół 
średnich, zgłaszająca się po nie do 
„Ośrodka Pracy Ideowo-Wychowaw= 
czej — co do typowych zjawisk je sz- 
cze niedawno raczej nie należało. 


WIESŁAW ROŻNIATOWSKI 
kierownik Miejskiego Ośrodka 
Pracy Ideologiczno-Wychowawczej 
w Żyrardowie. 


i atestację stanowisk wychodzące 
z zatoienia, że jest to potrzebne nam 
a nie innym, że może to poprawić 
organizację, it nie pozostanie bez 
konkretnych efektów  ekonomicz- 
nych. Od kilku lat ożywiły się 
kontakty dyrekcji zeagranicą, co po- 
zwala na 'aktywizację eksportu, ale 
mogłoby to również poprawić nasze 
efekty organizacyjne. W organizacji 
pracy można zawsze coś poprawić 
— taki jest sens reformy gospodar- 
czej. 

Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Chłodniczego w Lublinie nie na 
wszystko ma wpływ, m.im. powierz- 
chnia składowa jest centralnie roz- 
dzielana i limitowana. Produkcja 
własna murożonych wyrobów kauli- 


narnych, owoców i warzyw daje 80 


proc. planu, a świadczenie usług tyl- 
ko 20 proc. Paradoks polega na tym, 
że mięso, drób, ryby, dziczyzna i 
inne mają priorytet. Ten problem 
byłomawiany dawno iw kryzysie 
1970 r., i w 1980 r. i nadal pozostaje 
nierozwiązany. Być może dopiero 
z chwilą likwidacji kartek w końcu 
i to zostanie rozstrzygnięte, ku za- 
dowoleniu przedsiębiorstwa i kont- 
rahentów, którym świadczymy usłu- 
gi. Jest w przedsiębiorstwie Rada 
Pracownicza, która w świetle obowią- 
zujących przepisów wiele może i 
wiele powinna czynić. Jest Niczależ- 
ny Samorządny Związek Zawodowy 
Pracowników„ Przemysłu. Chłodni- 
czego. Co prawda skupia tylko około 
30 proc. załogi a efekty jego dzia- 
łalności są niewielkie. Są i inne or- 
ganizacje. Powodzenie reformy zale- 
ży od jej mechanizmów i porozu- 
mienia z załogą. Po prostu od two- 
rzenią odpowiedniego klimatu. 


* 


JOZEF BASISTA 
— Lublin 
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Na tropach 
poprawy 


Leszek Miller I sekretarz KW PZPR 
w Skierniewicach w rozmowie z Do_ 
rotą Obidniak, opubLkowanej w 
„Wiadomościach Sk ierniewickich”, 

„Żeby wytyczyć nowe drogi. trzeba 
się zastanowić nad początkamą pol- 
skiego socjalizmu. W 1948 roku wy- 
koncepcja budowania socjali- 
stycznego państwa opartego na wzo- 


rach ukształtowanych w ZSRR w la- 


tach 0. Z dużymi modyfikacjami, ale 
przecież w dalszym ciągu tkwiuny na 
podłożu wielu stalinowskich założeń 
— również w teorii myśli marksi- 
stowskiej. Powrót do oryginalnych , 
koncepcji wysuwanych przed 1948 ro_ 
kiem przez partie ówczesnego obozu 
demokratycznego jest oczywistą po- 
trzebą. Nie mam rzecz jasna ma 
myśli żadnego mechanicznego Kopio- 
wania, bo nie w historii nie zdarza 
się dwa razy. Chodzi mi o kierunek 
i cenarakter inspiracji. Sądzę, że za 
malo eksponujemy fakt iż obecna 
kompicksowa, polityczna i gospodar_ . 
cza reforma nie jest ani „ta sama”, 
ani „taka samaą' jak poprzednie. 


Żeby nie było nieporozumień. Nie 
oznacza to przekresicnia dotychczaso- 
wcgo dorobku. Nikt i nie nie jest w 
stanie wykreślic z naszego narodowe- 
BO Życiorysu powszechnie uznanych 
zdobyczy — awansu cywilizacyjnego, 
uprzemysłowienia, rozwoju rolnictwa 
czy systemu sojuszów, Wszyscy doce- 
niadjny trud w.iclu milionów Polaków 
w Minionych latach. Mam natomiast 
na mysli konieczność zerwania z 
absurdalnie scentralizowanym Speso- 
bem kierowania wszystkimi obszara_ 
mi życia, praktyką powszechnego 
normalizowamia i iomnaizowania, do- 
minowania polecen „Zz góry” nad 
przcjawamni inicjatywy Od „dołu”, 

WS — Chętnie sięgnęłabym do źŹró- 
deł, aie jak na kierowniczą partię 
jesteślny bardzo skromni w upow- 
szcchnianiu tradycji polskiej myśli 
marksistowskiej. Niektórych _ dzieł 
strzezcmy wyjątkowo pilnie, trudno 
je wydobyć z zarikniętych szuflad, 


L.M. — Społeczeństwo przede wszy- 
stkim intercsuje się przemianami gos- 
podarczymi. Dyskutujemy e nich, pi_ 
szemy, bo mamy olbrzymi dług de 
spłacenia. Trzeba wyzwolić własność 
panstwową z kajdan, by stała się 
efektywną i efektowną formą gospo- 
darowania. Musimy przekonywać; że 
nie należy obawiać się sektora pry- 
watnego aibo — popadać w skrajność 
i zachłystywać możliwościami repry- 
walyzacji. Trzeba budować mechaniz- 
my umożliwiające sektorowi państwo- 
wemu 06 ągnięcie zdolności racjonal_ 
nego gospodarowania i skutecznej 
konkurencji z innymi typami własno- 
ści. Nigdzie nie jest powiedziane, że 
prywatne ma oznaczać bardziej efek- 
tywne. Efektywność nie jest funkcją 
własności. Zależy natomiast od moż- 
liwości błyskawicznego reagowamia na 
zmieniającą się rzeczywistość i ed 
zwiążkow pracy z płacą. Reformy — 
to postulowane równouprawnienie 
wszystkich sektorów przemysłowych, 
to przede wszystkim gruntowna zmia- 
na Sytuacji przedsiębiorstw państwo- 
wych, zdjęcie z nich pęt, które nało_ 
żyliśmy. Dominująca dotychczas biu- 
rokracja i centralizm nie są wymy- 
słami szatana ani zmową wewnętrz- 
nych i zewnętrznych wrogów, lecz 
wytworem określonego typu śŚwiado- 
mości, opartej na przekonaniu, że 
skomplikowanym organizmem da się 
kierować z jednego miejsca i za 
pomocą adm:nistragyjnych nakazów. 


WS — I tu właśnie pojawiają się 
przeszkody ideologiczne. Jedni zasła_ 
niają się marksizmem, by ochraniać 
swoje posady, inni boją się posądze- 
nia o odstępstwa. Jeszcze inni uwa= 
żają. że tvlko usankejonowane przez 
ticową formułę zasady są trwałe, 
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ży cji 
niejedno założenie iieologiczne. - Jest 
nieporozumieniem 
procesu „wyprzedażą ide", Teo nie 
wypieranie się uznawanych dotąd 
wartości, ale oczywista konieczność. 
łoszona, ale nie 
potwierdzona w życiu ideośogia, tra- 
a wiarygodność, a więc 1 adolność 
e nie zi o 
poprawianie rozdziałów już mnapisa- 
nych, ale o dopisywanie nowych. Po- 
my trzymać się przy tym tych 
wartości . ideologicznych, któse przy- 
spieszają rozwój społeczno-gospodar- 
czy, dynamizują go, wspomagają, a 
przede wszystkim nie szkodzą. Wszel- 
ka destrukcja reform, nawet szłache!- 
nie umotywowana. w konsekwencji 
Ęjęskocy się przeciwko interesom socja- 
zmu... 


cy reform nie mają jednolitego stro- 
ju, flagi |: swojego hymnu. . Strzegą 
własnych interesów, pozorów władzy, 


fatalnego nawyku, żeby mało cu. 
jąc dużo zarabiać. Te je 


„wybierać między prywatnym l Ó1- 
nym interesem. Gdy się zaczyna Gie 
lić myśM "na oficjame i kuluarowe. 
Podporządkowanie prawdy wtasanemu 
bezpieczeństwu — tak się %0 zjawiako 
nazywa. 

Nie da się pogodzić partyjnej po. 
stawy ze zgodą na przemlczanie 
mzkodiiwych zjawisk. Grośne jest im- 
nienie nieprawidłowości, ałe jegacze 
groźniejsze ich ukrywanie. W konse- 
kwencji i tak wybuchną, tytlce ge 
zdwojoną siłą. 


WS — Jeśli partia tak wyobraża s0- 
bie rolę swoich członków, tak un 
edukuje. Jeśli tak się wewnętrznie 
ściera | doskonałń skąd poczucie, że 
że nie są to zmiany dostatecznie 
szybkie i głębokie? Że partia nie jest 
dość waleczna? 


L.M. — Prawdopodobnie stąd, te. 
znaczna część społeczeństwa wyobra. 
ża sobie, iż roła partii w dasrym 
ciągu ma polegać na bezpośredniej 
ingerencji w różne dziedziny życia. 
Nie przyjmuje do wiadomości, że roz_ 
wój mechanizmów demokratycznych 
nakłada na wszystkich pospołu ko- 
nieczność wewnętrznych przemian | 
walki. Nam się zarzuca, że nie zmie 
miamy dyrektora, albo naczelnika, że 
nie działamy jak straż pożacna. A 
dłaczego mamy % robić? Przecież to 
wbrew demokracji Jeśli się wasn nie 
podoba działalność naczelmike — i6ż- 
ce do radnych, niech go rosśiczą. 
Dyrektor mie taki — to eo robi sa_ 
morząd i załoga? My natomiast mu- 
simy dbeć o to, aby przedstawiciele 
parti w radach narodowych, samo- 
rządnych, ogniwach społecznych byli 
Go swych funkcji jak najlepiej przy- 
£otowani, dysponowali najświeższymi 
danymi, informacjami, wiedzą praw- 
ną, żeby byt niezłomni i najgłośniej 
domagali się sprawności, kompeten- 
cji i uczciwości. Czy nie diatego da- 
Hśmy | waszej gazecie pełną swobo- 
dę. Mogę zaręczyć, fe podobną swo- 
bodę działania mają wszyscy w wo- 
jewództwie. Mamy ją również my. 
władze wojewódzkie. Mówienie Gzi_ 
siaj, że ktoś ma związane ręce jest 
próbą maskowania nieudolności. Wie- 
lokrośtnie oeświadczaliśmy, że z naczej 
strony dodatkowych kłopotów nie bę- 
dą mieli ludzie, którzy i tak mają 
kłopoty w starciu z bezruchem, wy- 
godnictwem czy głupotą. Ale jeślś 
ktoś czeka, że mu życie urządai par- 
tia. że mu probleny rozwiąże wartia. 
że za niego będzie działać, mówić | 
myśleć — to się myli, © mrzonka?'. 


uw 


W 6/492 numerze naszego pisma z dnia 25 marca 1987 r. 
omówiliśmy kryteria i tryb nadawania Medalu im. Ludwika 


Waryńskiego. 


Niżej zamieszczamy dwunastą z kolei listę 320 nazwisk to- 
warzyszy, którym — uchwałą Sekretariatu KC PZPR z dnia 6 
lutego 1988 r. — nadano Medal im. Ludwika Waryńskiego: 


ANDRZEJEWSKI JAN 
ANDRZEJEWSKI JERZY 
ANIOŁ KAZIMIERZ 
BAŁDYS FELIKS 

BARAN JAN h 
BARANOWSKI KLEMENS 


BARTOS KAZIMIERZ 
BAUMAN KAZIMIERZ 


BEDNARSKA CECYLIA 
BERLINSKI WACŁAW 
BERNAT BOLESŁAW 
BIEL MARIAN 
BISKUPSKI STANISŁAW 
BROCHNAK PIOTR 
BOGATEK FELIKS 
BOJKO PAWEŁ 
BORKOWSKI STANISŁAW 
"BOROWIK ZENON 
BOROWSKI CZESŁAW 
BUCHAJ STEFAN 
BUDZEŃ FRANCISZEK 
CABAN JÓZEF 
CENDROWSKI WŁADYSŁAW 
CHROSCICKI WACŁAW 
CICHOCKI ZYGMUNT 
CIESIELSKI WŁADYSŁAW 
CYCOŃ MICHAŁ 

- CYGAN MIECZYSŁAW 
CYWIŃSKI ROMAN 
 CZAĄPIEWSKI TADEUSZ 
CZARNOTA MICHAŁ 
CZUCHNOWSKI ANTONI 
CWIK WACŁAW 
DAŁEK JOANNA 
DANOWSKI JOZEF 
DĄBROWSKI ALEKSANDER 
DĄBRZALSKI JOZEF 
DEBNIAK WACŁAW 
DENKIEWICZ CZESŁAW 
DRĄG WŁADYSŁAW 
DREWNIAK MARIAN 
DUDA FRANCISZEK 

' DYWAN STANISŁAW 
DZEDZEJ JÓZEF 


DZIEMASZKIEWICZ EDMUND 
DZIENISIUK JAN 


DZIKOWSKI JAN 


DZITKOWSKI JERZY 
MIECZYSŁAW 


DŻUGAN KAZIMIERZ 


FABISZAK JÓZEF 
FIEREK WŁADYSŁAW 


FIJOŁEK ZYGMUNT 


FUTERKO EDWARD 
GAJDA WŁADYSŁAW 


GALANT BRONISŁAW 
GALANT WŁADYSŁAW 
GALBFACH STANISŁAW 


GARBALA STANISŁAW 
GAWRON TADEUSZ 
GERMAN BARBARA 
GERTZ ALEKSANDER 
GIERAT JAN 

GŁĄB TADEUSZ 
GŁODEK HENRYK 
GOLEMA MICHAŁ 
GOŁDYS PERŁA 
GOÓRNACZ WALERIAN 
GRUBICKI JÓZEF 
GRYTA HENRYK | 
HUCIAŃRCOW ALEKSANDER 
HUCZEK ANTONI 
IWAŃSKI FRANCISZEK 
JAKUBCZYK WIESŁAW 
JANIKOWSKI EDWARD 
JANKOWSKI JAN 
JANKOWSKI JAN 

JAROS TADEUSZ 
JASKOWSKA SABINA 
JASTAK FILIP 
JAWORSKA MARIA 
JESTAL WALENTY 
JĘDRAS STANISŁAW 
JĘDRAS WINCENTY 
JOZEFIAK MARIAN 
KACZYŃSKI BOLESŁAW 
KALISZ WŁADYSŁAW 
KALWACZYŃSKI JOZEF 
KAMIŃSKI ALEKSANDER 
KANIA MIECZYSŁAW 
KANIEWSKI STANISŁAW 
KANTAREK WACŁAW 
KAPUSTA FRANCISZEK 


KLIMASZEWSKI KAZIMIERZ 
KLIMOWICZ JAN 

KNITTER JOZEF 

KOFMAN ANTONI 

KOŁPA WŁADYSŁAW 
KONIECZKO STANISŁAW 
KONIECZNY JAN 

KOPEC HENRYK 

KOPKA HENRYK 

KORCZAK ANTONI 
KORGOL WOJCIECH 
KORNAŚS STEFAN 
KORYCIŃSKI JAN 
KOSIŃSKI JÓZEF STANISŁAW 


Medale im. Ludwika Waryńskiego 


W uznaniu zasług 


KOSIOROWSKI LECH 
KOSTECKI WŁADYSŁAW 
KOSTRZEWA WŁADYSŁAW 
KOSZEK JOZEF 
KOSZEL JERZY 
KOŚCIELSKI WŁADYSŁAW 
KOTAS EUGENIUSZ 
KOWAL EMANUEKL 
KOWALCZYK BRONISŁAWA 
KOWALIK ROMAN 
KOWALSKI ZENON 
KOZACZUK MICHAŁ 
KOZŁOWSKI ZYGMUNT - 
KRAJEWSKI HENRYK 
KRAWCZYK JAN 
KRAWCZYK TĄDEUSZ 
KROMER STEFAN 
KRÓLIK JOZEF 
KRÓLIKOWSKI JOZEF 
KRUCZYŃSKI MAKSYMILIAN 
KRUPA-WOJCIECHOWSKA 
BARBARA 
KRUPA LUDWIKA 
KRUSZYŃSKI ZBIGNIEW 
KRYCH JOZEF 
KRZEMIŃSKI EDMUND 
KUBICA STANISŁAW 
KUBZDYL ANTONI 
KUCHARSKI MIECZYSŁAW 
KUCZYŃSKI LUDWIK . 
KUDREJ-STOLARCZYK 
GENOWEFA 
KUKLIS BRUNON 
KUKULSKI STEFAN 
KULAK LEON 
KUPIEC GENOWEFA 
KUPIEC TOMASZ 
KUSTRA ZYGMUNT 
KUTRZUBA WŁADYSŁAW 


,KUZIOR JAN 


KWIATKOWSKI AUGUSTYN 
LEDA FLORIAN 

LENDZION JOZEF 
LESZCZYŃSKI STANISŁAW 
LEWANDOWSKI BOLESŁAW 
LIPIŃSKI ANTONI 
LUBCZYŃSKI ROLESŁAW 
LUDWIKOWSKI TADEUSZ 
ŁABUSŚ RYSZARD 

ŁĄCZNY ANDRZEJ 
ŁĘCKA-KUNIGOWSKA ZOFIA 
ŁĘK STEFAN 
ŁUKASZEWICZ JAN 

'" WŁODZIMIERZ 
ŁUKASZEWSKI JOZEF 
ŁYCZYKOWSKI TEODOR 
ŁYSKAWA SEWERYN 
MACHALSKI ADOLF 
MACIEJEWSKI WŁADYSŁAW 
MAJ JAN 

MAJCHRZAK JÓZEF 
MAKAREWICZ MIECZYSŁAW 
MALIK BRONISŁAW . 
MARKO WIKTOR 
MASZTALERZ ZYGMUNT 
MATEJCZYK ZOFIA 


MATUSIAK CZESŁAW 
MATUSZEWSKI WALERIAN 
MATUSZKIEWICZ EUGENIUSZ 


- MATWIJOW JOZEF 


MAZUR LUCJAN 

MAZUREK JOZEF 
MAZURKIEWICZ ANTONI 
MICHALSKA WŁADYSŁAWA 
MICHNIK WŁADYSŁAW 
MICHOŃ JÓZEF 
MIELNIK METODY 


MIELWIŃSKI LEON - 
MIERZWA EDMUND 
MIŁOGRODZKI ALBIN 
MOKROSIŃSKI ZYGMUNT 
MROZEK MARIA 
MROZIŃSKI FRANCISZEK 
MUSIAŁ FRANCISZEK 
NIEDZIELA WŁADYSŁAW 
NIEDZIELSKA MARIA 
NOWAK EUGENIUSZ 
NOWICKI JAN 

OBIBOK EUGENIUSZ 
ONACKI EDWARD 
ORŁOWSKI EUGENIUSZ 
PACZOCHA STANISŁAW 
PADUCH ZYGMUNT 


PALCZEWSKI JERZY 
KUGENIUSZ 


PAMUŁA ZOFIA 
PAPIERZ STEFAN 
PASZKIEWICZ SYLWESTER 
PERZ MIECZYSŁAWA 
PĘKALSKI ZYGMUNT 
PIETRUSIEWICZ JAN 
PIETRZAK ANNA 
PIETRZYKOWSKI KAZIMIERZ 
PIOSIK EDMUND 


'PIROWICZ KAZIMIERZ 


PIS FRANCISZEK 
POCWIARDOWSKI ALFONS 
PODŁUBNA MARIANNA 
POPIEL ZDZISŁAW 
PORAZIŃSKI WACŁAW 
POSELD RYSZARD > 
POWALISZ ROMAN 
PRZYBYTKOWSKI BOLESŁAW 
PUK JAN 


, PUZOŃ JAN 


RAK STANISŁAW 
REMIN JAKUR | 
REMŻA SERGIUSZ 
RODYKOW STANISŁAW 
ROJCZYK CZESŁAW 
ROLBIECKI STANISŁAW 


ROZICKI KAZIMIERZ 


RUTH KONRAD 

RYCHLIK AMBROŻY 
RZECZKOWSKI WACŁAW 
SAJ STANISŁAW 
SAŁKOWSKI MIECZYSŁAW 
SIDORCZUK ALEKSY 


- SIEMIĄTKOWSKI WACŁAW 


SIKORA JOZEF 


 SKORUPSKI RYSZARD 


SKOWRONEK HENRYK 
SKRZELA STANISŁAW 
SKRZYPCZAK STEFAN 
SKRZYPEK BRONISŁAW 
SKWAREK WŁADYSŁAW 
SMARDZEWSKA GENOWEFA 
SOBIECKI LEON 

SOBIŁO JOZEF | 
SOBOLEWSKI HENRYK 
SOPOROWSKI WIKTOR 


SOWA ANDRZEJ 
STAN MARIAN " 
STAŃKO BRONISŁAW _ 
STAROSZCZYK FRANCISZEK 
' STAWICKI EDWIN 
' STELMACH MICHAŁ 
STĘPIEŃ ZENON 
STONAWSKI RUDOLF 


STRZELECKA -JOZWIAK 
GENOWEFA 


SULKOWSKI JOZEF 
SUMCZYŃSKI JERZY 
SZATKOWSKI MARIAN 
SZCZECIŃSKI MIECZYSŁAW 
SZCZEPANIK FRANCISZEK 


SZCZEPANKIEWICZ ZYGMUNT 


SZCZEPKOWSKI JAN 
SZEWCZYK JAN 

SZPLIT MICHAŁ 
SZTUKOWSKI JAN 
SZULKOWSKI BERNARD 
SZWOCH ADAM 
SZYMIKOWSKI KONRAD 

' SBLADKOWSKI MIECZYSŁAW 
ŚLIWKA BOLESŁAW 
TARŁOWSKI HENRYK FELIKS 
TOMAJER ADAM 

TOMALA STANISŁAW 
TRADECKI WINCENTY 
TROJANOWSKI HENRYK 
TRZNADEL HELENA _ 
TURENIEC MIKOŁAJ 
TURZYŃSKI FRANCISZEK 
WALCZAK STEFAN 
WANECKI GERWAZY 
WASZCZYK STANISŁAW 
WAWROWSKI STANISŁĄW 
WERYHO WIKTOR 
WESOŁOWSKI BOLESŁAW 
WESTFELD BRONISŁAW 
WILK ANTONI 

WINNICKA WALERIA 
WIŚNIEWSKI KAZIMIERZ 
WITANOWSKI WŁADYSŁAW 
WOJTOWICZ MARIA 
WOLAK PAWEŁ - 
WOLNY MIECZYSŁAW 
WOLSKI FRANCISZEK 
WOŁODŻKO ANTONI 
WOŻNIAK JÓZEF 
WOŻNIAK KAZIMIERZ 
WOŻNICA ANDRZEJ 
WOŻNICA STANISŁAW 
WOŻNY JÓZEF 
WÓJCIK STANISŁAW 
WÓJCIKIEWICZ EDWARD 
WOJTOWICZ JERZY _ 
WRONKOWSKI WŁADYSŁAW 
WRÓBEL JOZEF | 
ZAGAJA JÓZEF 

ZAJĄC KAZIMIERZ 
ZAŁĘCKI CZESŁAW 
ZARĘBA JAN 

ZDUŃCZYK ROMAN 
ZDZIECH JOZEF ' 
ZEMBRZUSKA ZOFIA 
ZIELIŃSKI ZYGMUNT 
ZIĘBA STANISŁAW 
ZUBRYCKA JADWIGA 
ŻYŁKA WŁADYSŁAW 
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Giełda dobrych doświadczeń 
RZ 3. 


Wspierać czy 


Jakość i skuteczność działania 
POP jest zróżnicowana. Obok: POP 
aktywnych, prężnych, wywierają: 
cych reałny wpływ na środowisko 
są POP — i to to działające 
w podebnych sarenkach — wyraż- 
nie słabe, bierne. Czy te pierwsze 
nie mogłyby wspierać tych dru- 
gieh? i . 

Do interesujących spostrzeżeń w 
tej mierze skłaniają doświadczenia 
z woj. bialskopodlaskiego, gdzie 
przed niespełna dwoma laty KW 
PZPR podjął uchwałę zobowiązującą 


— tytułem eksperymentu — instan- " 


cje stopnia podstawowego do orga- 
nizowania opieki silniejszych POP 
nad słabszymi. Cele tej inicjatywy 
Są dosyć oczywiste. 

Stopień realizacji wspomnianej u- 
chwały jest bardzo "zróżnicowany. 
Inicjatywę tę podjęła tylko część 
spośród 40 instancji szczebla podsta- 
wowego istniejących w województ- 
wie. Wymienić tu warto KG w Ło- 
mazach, KG w Leśnej Podlaskiej, 
KG- w Janowie Podlaskim, KMG 
w Łosicach, KG w Drelowie, KG 
w Komarówce, KMG w Radzyniu 
Pedlaskim, KM w Międzyrzecu 
Podlaskim, KG w Wohyniu, KMG 
w Terespolu i KM w Białej Pod- 
laskiej. którym. to komitetom udało 
się uruchomić różńe formy wspie- 
rania słabszych POP przez silniejsze 
organizacje. 


ON ERZDDRRNNNO 
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Władysław Gut jest zastępcą 
Naczelnika ZHP, członkiem 


Zespału CKKR PZPR ds. gro- 
madzenia i upowszechniania 
dobrych doświadczeń w pracy 
partyjnej. | | 


nie wspierać? 


Formy tego wsparcia są zróżnico- 


"wane. Najczęściej dotyczą organizo- 


wania wspólnych zebrań partyjnych. 
udziału rolników należących do POP 
na w6i w zebraniach POP w zakła- 
dach przemysłowych, pomocy w pro- 
wadzeniu szkoleń partyjnych, orga- 
nizowania kontaktu rolników indy- 
widualnych z _ przedstawicielami 
Jednostek obsługujących rolnictwo, 
pomocy w. rozwiązywaniu spraw 
zgłaszanych na zebraniach POP oraz 
w realizacji czynów społecznych. 

Na przykład POP w Warszaw- 
skich ' Zakładach Mechanicznych 
filia Branica nawiązała kontakt i 
współpracę z KZ PZPR w WZM w 
Warszawie. M.in. grupa aktywu z 
Pranicy i całej gminy Wohyń od- 


 wiedziła zakłady w Warszawie i za- 


poznała się z problemami występu. 
jącymi w środowisku robotniczym, 
a następnie odbyła się wizyta gru- 
py aktywu warszawskiej WZM w 
gminie Wohyń. Tego rodzaju kon- 
takty sprzyjają wymianie doświad- 
czeń w pracy politycznej. 

Nieco inaczej uchwałę KW rcali- 
zuje KM w Białej Podlaskiej. Naj- 
pierw zrobiono tu analizę aktywno- 
ści POP, w wyniku której uznano, 
że 16 POP wymaga pomocy orga- 
nizacji silniejszych. Po zaprezento- 


waniu tej oceny I sekretarzom POP, 
zdecydowano utworzyć. 36-osobową 


grupę aktywu partyjnego rekrutują- 
cego się z dobrych organizacji za- 
kładowych do współdziałania ze sła- 
bymi POP. Dzięki pracy tej grupy 
widać już poprawę działalności nie- 
których dotychczas słabszych POP 


— np- w Rejonie Energetycznym, 


Polmozbycie, PTHW. 


Jednak większość instancji stopnia 
podstawowego w województwie 


świadomie zrezygnowała z podejmo- 
wania problemu współpracy silniej- 
szych i słabszych POP. Motywuje się 
to różnymi względami. Warto zwró- 
Cic uwacę na niektóre z nich. ; 


Po pierwsze — komitety organi- " 


zują comiesięczne spotkania I sekre- 
tarzy POP, na których omawia się 
zadania oraz stwarza możliwość wy- 
miany doświadczeń. Po drugie — 
aktyw gminny, który jest odpowie- 


dzialny za POP, rekrutuje się naj-- 


częściej z organizacji silniejszych, oo 
w praktyce jest przecież formą po- 
moey dla słabszych POP. Po trzecie 
(,— organizacje słabe niechętnie go- 
dzą się na to, aby opiekowały się 
nimi inne POP. | 

Po czwarte — uznaje się za słusz- 
niejsze przydzielanie towąrzyszom 
należącym do POP w zakładach pra- 


« cy indywidualnych zadań partyjnych 


zobowiązujących do racy z 
wiejskimi POP. Przydział indywidu- 
alnych zadań bardziej mobilizująco 
wpływa na członków partii. Przy 
powierzaniu opieki całej organizacji, 


odpowiedzialność często spada wy- s 


łącznie na I sekretarzy POP. 

Sprawę opiekuństwa nągj słabszy- 
mi POP analizowała Komisja KW 
ds. 'Wewnątrzpartyjnych. Odnotowu- 
jąc pozytywy, członkowie Komisji 
wyrazili zarazem sugestię elastycz- 
nego realizowania inicjatyw. Zwró- 
'©0no uwagę, że ta forma pracy była 
powszechnie stosowana w latach 
sześćdziesiątych, co w efekcie częstó 
doprowadzało do tego, że POP tra- 
ciły swą samodzielność, stawały się 
rachityczne, czekały z odbywaniem 
zebrań aż „przyjechał ktoś z powia- 
tu”, Podkreślono też, że jeśli POP 
będzie czekać na pomoce, to nie zdo- 
będzie autorytetu w swoim środo- 
wisku. 

Zwrócono wreszcie uwagę na po- 
trzebę partnerskiego pojmowania 
współpracy POP. W istocie bowiem 
— jak pokazuje praktyka — ta 
współpraca aktywizuje obydwie 
strony, zarówno POP wymagające 
wsparcia, jak i te silne. 


WŁADYSŁAW GUT 
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Dokończenie ze str: 15 


GS-y zajmują się zaopatrzeniem 
województwa w niezbędne rolnictwu 
Środki produkcji. W tej dziedzinie 
handel trapią liczne kłopoty, nad 
czym ubolewał poseł na Sejm, rolnik 
Mirosław Sadowski z Jeżewa, gm. 
Tykocin. 

Nastąpił poważny spadek przy- 
działu ciągników i innych maszyn 
rolniczych. Prowadzona przez zao- 
patrzeniowców  WSGS. penetracja 
przemysłu w celu pozyskania przy- 
działów poza rozdzielnikiem, nie 
przynosi efektów. Nadal brakuje 
wielu części m. in. do „Ursusa” 
i licencyjnych ciągników. Problem 
stanowią... grzałki do elektrycznych 
parników. Bardzo źle jest z dosta- 
wami cementu i artykułów instala- 
cyjno-sanitarnych. Jeśli nawet moż- 
na odczuć zdecydowaną poprawę 
w dostawach wszystkich gatunków 
nawozów i innych środków chemicz- 
nych, w niczym nie zmienia to po- 
ważnej sytuacji Rolnicy nie mają 
łatwego życia, jak to się wydaje 
wielu mieszczuchom. Chłopu zboże 
samo nie rośnie! 

Prezes GS w Tykocinie, Witeld 
Zalewski, wskazał na fóżne para- 
doksy utrudniające rozwój wiejskiej 
spółdzielczości. 

— Mówi się, że rację bytu będzie 
miało operatywne przedsiębiorstwo. 
Ale dla przemysłu nie jesteśmy par- 
tnerem. Jednocześnie wiejski handel 
jest traktowany gorzej od miejskie- 
go, chociaż pracuje w niepomiernie 


trudniejszych warunkach, nie mając 
żadnych preferencji. Jest po maco- 
szemu traktowany w rozdzielnictwie 
towarów. Dlaczego np. aż 95 proc. 
telewizorów trafia do miast? Czyżby 
rolnik miał za dużo rozrywek? 

Rolnicy dobrze wiedzą — co 
mówią. Nie skarżą się bez powodu. 

laczego wobec tego miasto często 
wyrabia sobie zniekształcony obraz 
wsi? Zdaniem członka KC, wicep- 
rzewodniczącego Rady Nadzorczej 
GS w Juchnowcu, Wiktora Antoniu- 
ka — wadliwe jest postrzeganie me- 
chanizmów wiejskiej spółdzielczości 
1 w ogóle rolniczej rzeczywistości. 

— W prasie mało pojawia się do- 
brych przykładów pracy GS, częściej 
pisze się o kradzieżach, kombina- 
cjach i sprzedaży spod lady. Oczy- 
wiście, że zdarzają się takie przy- 
padki, ale jest ich pełno również 
w mieście. Nie ma więc sensu bawić 
się w licytację gdzie silniej wystę- 
puje patologia. Ważne, by skutecznie 
z nią walczyć. Nie jest to niestety 
w pełni możliwe w warunkach głę- 


bokiej nierównowagi sprzedaży i po-. 


pytu. Czy ktoś słyszał o handlu 
ziemniakami na czarnym rynku? 
Nie, bo jest ich pod dostatkiem. 

Na spotkaniu przeważał krytyczny 
nurt. Do wielu jego aspektów od- 
niósł się I z-ca prezesa Zarządu 


Głównego CZS Jan Witkowski, pod- 


kreślając, iż mimo różnych narzekań 
i — czasami — niesłusznych oskar- 
żeń, samopomocowa  spółdzielczość 
coraz sprawniej realizuje swoje za- 
dania, osiągając rocznie obroty war- 
tości ok. 3 bilionów zł. 


"siorka — 
rom spotkania za możliwość zapoz- - 


W pojedynkę niewiele się zdziała 


t 

Dotyczy to sfery ekonomicznej. 
— „Samopomoc-Chłopska” jest 
głównym organizatorem wiejskicgo 
rynku. Ale jednocześnie prowadzi 
ana szeroko zakrojoną działalność 
społeczno-kulturalną, wynikającą z 
istoty spółdzielczego ruchu. ć 

— Polityczną działalność w „Sa- 
mopomocy” inspirują instancje par- 
tyjne, POP i koła ZSL — stwierdził 
wiceprezes. — Inne jednak muszą 


„być metody działania. Trzeba stero- 


wać zachodzącymi zjawiskami, a nie 
wtrącać się — jak to kiedyś bywało, 
do zarządzania, techniki i technolo- 
gii Dlatego w reformatorskich aspi- 
racjach POP i koła ZSŁ coraz cze- 
ściej działają w nowoczesny sposób, 
popierając odważnych i przedsię- 
biorczych ludzi, a jednocześnie zwal- 
czając biurokratów, jakich nie bra- 
kuje w różnych ogniwach władzy. 


Na zakończenie dyskusji 
głos redaktor naczelny „Życia Par- 
ti” Igor Łopatyński, który — także 
w imieniu redaktora naczelnego 
„Rolnika Spółdzielcy” Jerzego Gą- 
podziękował organizato- 


nania się z wieloma interesującymi, 
żywotnymi problemami wiejskiej 
spółdzielczości. Pożyteczne Aniejaty- 
wy i aktywne postawy działaczy 
SCh znajdą odbicie na łamach „ŻP”, 
ze szczególnym uwzględnieniem ideli 
samorządności, bez której nie może 
być mowy o skutecznym reformo- 
waniu gospodarki. > 


JAN CZUŁA 


zabrał 


Pań 


Micha uorouczuw w rozmowtę z deiegatam, XIX Wszechzwiązkowej Konjerencji KPZR w Kremwvouskim Pa- 


łacu Zjazdów w Moskwie. 


Fot. CAF-TASS 


"Po XiX Wszechzwiązkowej Konferencji KPZR 


Nieniwracalność przebudowy 


(Od specjalnego wysłannika) a *, 


„Już przygotowasia do konferench 


wpłynęły na wyrażne ożywienie ryt- 
mm działalności politycznej nie tylko 
w KPZR ale w całym społeczeństwie 
padzieckim. W dyskusji nad tezami 
wzięło udział 54 min obywateli. 
Zęłoszomo 2 mia różnego rodzajw 
wniosków. 
stała się wydarzeniem ogólnonaro- 
dówym. Oczekiwano jej powszechnie 
z dużym zainteresowańiem. 


Główne kierunki 


KIK Konferencja spełniła te ocze- 


kiwania. Można bez przesady powie- 


dzieć, że było to forum, które nadało 
mową dynamikę | konkretne treści 
procesowi przebudowy, określiło jej 
zadania bieżące i cele strategiczne. 
Berdro ważną rołę odegrał w tym 
referat wygłoszony przez Sckretarza 
generalnego KC KPZR Michaiła 
Gorbaczowa, nuogólniający dotych- 
esasowe wyniki przebudowy ©oraz 
wytyczający podstawowe kierunki 
działania partii w slerze ekonomie2z- 
mój, politycznej i kdeologicznej, W 
peferacie dużą uwage poświęcono 
pozwijaniu i pogłebianiu przebudo- 


XIX Wszechzwiązkowa Konferencja Partyjna, która w 
dniach 28 czerwca — 1 lipca obradowała w Kremlow- 
skim Pałacu Zjazdów stała się wydarzeniem o ogrom- 
nym znaczeniu w życiu KPZR i społeczeństwa radziec- 
kiego. Jej najważniejszym zadaniem była ocena dotych- 
czasowej realizacji uchwał XXVII Zjazdu, pogłębienie 
przebudowy i uczynienie jej nieodwracalną. 


Konferencja partyjna 


„ 


wy. Wiele miejsca Michaił Gocba- 
czow poświęcił reformie . systemu 
kierowania i zarządzania gospodarką. 
Była te realistyczna analiza, w któ- 
rej podkreślomo że przy wszystkich 
zjawiskąca pozytywnych przede 
wszystkim zwiększeniu wydajności 
pracy, sytuacja w gospodarce zmie- 
nia się powoli, zwłaszcza jeśli chodai 
e podnoszenie poziomu życia narodu, 
Trudności, które towarzyszą wpro- 
wadzeniu reformy wynikają w 
znacznym stepniu z żywotności sże- 
reotypów i rutyny, dążenia de za- 
chowania systemu administracyjno- 
-nakazowego. Reorientacją rozwoju 
gospodarczego pod kątem pośrzeb 
społecznych i zwiększenia udziału 
spożycia w dochodzie narodowym 
powinny stać się rdzeniem całej peo- 
seti strukśurałlnej i inwestycyj- 
ne | 


Wiele uwagi poświęcono w refe- 
racie reformie systemu politycznego. 
Chodzi e włączenie do zarządzania 
krajem jak najszerszych rzesz ludzi 
pracy, e zdecydowane rozszerzenie 
komypetencji rad deputowanch ludo- 
wych, wszechstronne wzbogacenie 
praw człowieka i zwiększenie ak- 


= 


tywności społecznej. Bardzo istotna 
była propozycja, aby na czele rad 
wszystkich szczebli stanęli pierwsi 
sekretarze komitetów partyjnych. 

Z reformą systemu politycznego 
związane były propozycje dotyczące 
demokratyzacj kierowniczej rołi i 
życia wewnątrzpartyjnego, Chodziło 


przede wszystkim o ścisłe rozgrani- 


ezenie funkcji organów partyjnych 
i państwowych, e umocnienie prze- 
wodniej i kierowniczej roli partii 
poprzez zmianę stylu działania i 
preferowanie metod politycznych. 
Nowatorstwo referatu Michaiła Gor- 
baczowa polega nie tylko na treści 
ale również na formie. Referat nie 
zawierał rozstrzygnięć ostatecznych 
lecz wiele propozycj! alternatyw- 
nych. Dotyczyło to w szczególności 
działań, które należy podjąć aby 
przebudowa wkroczyła szerokim 
frontem w codzienne życie zwykłego 
człówieka. O tym jak to robić de- 
cydować mieli delegaci. 


Pasja i odpowiedzialność 


Referat stworzył sprzyjający kll-- 


mat dla otwartej, szczerej i polemó- 


cznej dyskusji. Wystąpienia delega- 


tów cechowała pasja i odpowiedzia- 
iność. Mieli oni świadomość, że 
zwrócone są na nich nie tylko ka- 
mery telewizyjne ałe oczy społe- 
czeństwa radzieckiego. Byli prze- 
konani, że o konferencja, czyli 
delegaci rzeczywiście decydują 
e wszystkim, a nie że w ich imie- 
nm zdecydowano już wcześniej. 
Stąd też podczas dyskusji dochodzi- 
ło do ostrych starć polemicznych. 
Było to charakterystyczne zarówno 
dła obrad plenarnych jak i 
podczas omawiania projektów re- 
zolucji w komisjach. Sala żywo rea- 


A 


gowała na zdarzające się przypadki 
krótszych bądź dłuższych sprawoz- 
dań o osiągnięciach republiki, obwo- 
du bądź zakładu. Wystąpienie takie 
często kończyło się „wyklaskiwa- 
niem” bądź wnioskiem formalnym 
zgłaszanym z sali. aoy jeśli ktoś nie 
ma nic do powiedzenia, nie zabierał. 
cennego czasu konferencji. 
Głównymi problemami, podjętymi 
w dyskusji, w której zabrało glos 
66 osób a 150 wypowiedziało się 
w sprawie projektów rezolucji były: 
efektywna realizacja programu żyw- 
nościowego i poprawa warunków 
życia wsi, styl zarządząnia i kiero- 
wania gospodarką i państwem, te- 
forma radzieckiego systemu  poli- 
tycznege poprzez umocnienie władzy: 
rad wszystkich szczebli, ścisłe roz- 
graniczanie funkcji partii i państwa 
zmiana -styłu i metod działania par- 
tii, problemy nąrodowościowe 
zwłaszcza zaś rozszerzenie Samo- 
dzielności republik związkowych, 
wychowanie internacjonałistyczne, 
powołanie na szczeblu najwyższym 
organu, w którego stałym polu wi- 
dzenia byłyby kwestie narodowo- 


ściowe. Bardzo ostro podnoszone. 


w dyskusji problem  ośraniczenia 
roli ministerstw, zmniejszenie ich 
liczby „jako niezbędnego warunku 
zerwania z administracyjno-nakazo- 
wym systemem zarządzania gospo- 
darką i państwem. Podkreślano, że 
niezbędna jest także zmiana styłu 
działania partii i likwidacją wy- 
działów branżowych. Wszyscy wy- 
stępujący w dyskusji poparli zawar- 
te w referacie Michaiła Gorbaczowa 
idee przebudowy. | 


Pod stawa demokracji 


Ną konferencji królowała gła- 


sanosł i to w pcełńym tego słowa zna- 
czeniu. Potwierdzony został w prak- 
tyce socjalistyczny pluralizm opinii. 
Bardzo szeroko omawiana  by- 
ła również sprawa dostępu do 
rzetelnej informacji -: o wszystkim 
co dzieje się w kraju. Jawność życia 
publicznego, dostęp do informacj 
ściśle zresztą ze sobą powiązane są 
podstawą demokracji.  Wybierać 
między poglądami, projektami rót- 
nych rozwiązań można bowiem tylko 
wtedy jeśli dostęp.do informacji nie 
jest skrępowany lub ograniczony. 
Podkreślano, że należy wypraco- 
wać taki mechanizm który utrudnia 
przekazywanie nierzetelnej informa- 
cji. Dotyczy two także, co akcento- 
wano bardzo mocno, życia wew- 
nątrzpartyjnego. Niektórzy delegaci 
z goryczą stwierdzili, że członkowie 
partii doskonale są poinformowani 
o tym jaką pensję ma prezydent 
Reagan, jakie środki przeznaczone 


są na utrzymanie królewskiego dwo- 


ru brytyjskiego ale nic im nie wia- 


"domo na temat uposażeń członków 


- własnego kierownictwa i 


aparatu 
partyjnego. Prowadzi to do powsta- 
"wania plotek i mitów. | 


Michaił Gorbaczow w przemówie- 


miu wygłoszonym na. zakończenie 
obrad w następujący sposób scha- . 


rakteryzował klimat 


konferencji. 


atmosferę i 


że nie miniemy się z prawdą jeśli 


. powiemy, że niczege podobnege nie 


było u nas prawie Sześć dziesięcie- 
leci”. ; 


Można powiedzieć, że konferencja 
stanowiła potwierdzenie dialektyce- 
nej zasady jedności i walki przect- 
wieństw. Nikt z delegatów nie wy- 
stąpił przeciwko głasnosti, ale zauwa- 


'żalna była niechęć delegatów de 


środków masowego przekazu. Sytu- 
ację zaognił jeszcze artykuł opub- 
likowany w: „Ogomioku”, napisany 
przez ofcerów śledczych do specja!- 
nych zadań, przy Prokuratorze Ge- 
neralnym ZSRR. Oficerowie ci Już 
od kilku lat prowadzą trudne do- 
chodzenie przeciwko grupie prze” 
stępczej, działającej głównie w 
Uzbekistanie, której maeki sięga 
jednak znacznie dalej. W artykule 


ZYCIE PARTII pSSSSSZNEEENENNE 


= z 


, 


„Takiej rozmowy nie 
znał jeszcze Pałac Zjazdów, i, myślę. ' 


| > sg wę c W A z w 


tym, bardo zresztą kontrowersyj- 
nym, stwierdzono, że 4 delegatów na 
konferencję jest podejrzanych o ła- 
powmictwo. Sprawą zajęła się Ko- 
misja Mandatowa Konferencji. O- 
statecznie skierowano ją celem osta- 
tecznego wyjaśnienia do Prokuratu- 
ry Generalnej ZSRR i Komitetu. 
Kontroli Partyjnej przy KC KPZR. 


Bogaty dorobek . 
Rezultatem. bogatej, niekiedy o0- 
strej, polemicznej dyskusji jest 


przyjęcie 7 rezolucji w tym m. in. 
„O jawności”. Stwierdza się w niej 
m.in. że konferencja uważa „jaw- 
neść za nieodzowny warunek urze- 
czywistnienia secjalistycznej same- 
rządneści narodu, konstytucyjnych 
praw, swobód i obowiązków obywa- 
(eli, za sposób kenfrontoewania i 
akumułowania całej różnorodności 
interesów występujących w społe- 
czeństwie radzieckim, secjalistyczne- 
ge pluralizmu peglądów a także 
utrwalania internacjonalizma, socja- 
lstycznege patriotyzmu | umacnia- 
miu humanitarnego oblicza socjaliz- 
mu”. e 

Jednocześnie zaś, w dalszej części 
tego ważnego dokumentu żapisane 
zostało co następuje: „Na gruncie 
otwartości i krytyki nie powinny 
wyrastać klikowość, przejawy dema- 
gogli, egoizmu narodowego regional- 
nego czy grupowego. Należy obie- 
ktywnie, bez zniekształceń prezen- 
tować w środkach masowego prze-' 
kazu punkty widzenia wszystkich 
stron uczestniczących w sporze. Nikt 
nie ma monopolu na prawdę, nie po- 
winne być i monopolu na jaw- 
ność”. | 

W jednym artykule trudno zapre-- 
zentować bogaty dorobek XIX kon- 
ferencji, zawarty w dyskusji i do- 
kumentach. Niemniej ważny jest 
nowy duch i nowy klimat w którym 
toczyły się obrady. Wyrazem takiego 
podejścia jest również zapowiedź. 
opublikowania  stenogramu obrad. 
Będzie zawierał nie tylko głosy tych, 
którzy występowali z trybuny kon- 
ferencji ale także wystąpienia tych 
towarzyszy, którzy zapisali się do 
r ale z braku czasu nie wystą- 
pili. 

Dorobek konferencji jest wielkim 
wkładem w rozwój teorii marksizmu 

u i praktyki rewolucyjnych 

przeobrażeń społeczeństwa. Zarówno 
w referacie jak i w dyskusji podjęto 
twórczą, interesującą próbę zdefi- 
niowania celów ustroju socjalistycz- 
nego. Głównym kryterium jest re- 
ałmy humanizm, w którym człowiek 
jest rzeczywiście „miarą wszechrze- 
czy”. Rezolucje przyjęte na zakoń- 
czenie ebrad stanowią przełeżenie 
teoretycznych założeń na praktyczne 
działania zarówno dorażne jak i dłu- 
gofalowe. Chodzi przede wszystkim 
© refermę systemu politycznego i 
zmianę stylu działania pągtii. Jest: to 
jedna z bardzo ważnych gwarancji 
rzeczywistej demokratyzacji, nieod- 
wracalności przebudowy. -Równie 
ważne znaczenie dla nieodwracalno- 
ści przebudowy miał klimat panu- 
jący na konferencji. Delegaci byli 
głęboko przekonani. że konferencja 
organizowana jest w celu rzetelnej 
analizy | podjęcia na tej podstawie 
działań, nie zaś dla 
przyjęcia wcześniej podjętych decy- 


zji. Jest to ważna przesłanka roz- 
woju demokracji w Związku Ra- 
dzieckim, 


XIX Konferencja Partyjna wzbu- 
dziła ogromne zainteresowanie w 
świecie awłaszcza zaś w międzyna- 
rodowym ruchu komunistycznym i 
w krajach socjalitycznych:. Z dużą 
uwagą obserwowano jej obrady 
w Polsce gdzie realizacja socjali- 
stycznej odnowy zbieżna jest z ra- 
dziecką przebudową. Podkreślono to 
w zyczeniach KC PZPR przesłanych 
do Wszechzwiązkowej Konferencji 
Partyjnej KPZR, 


EUGENIUSZ GAJDA 


obrad delegatom 


stolicy Koreańskiej Republiki 


sław FP. 


24 VI 


kronika 


-20.W. — 3.VII. 1988 r. | 


5. POSIEDZENIA AE 
, RBIURA POLITYCZNEGO KC 
21.VI Biuro Polityczne na 


„„Mera-_Błonie"”' 
ZSRR. 

W nrzezwie 
Wojciechem Jaruzelskim 
szczególne wydziały przedsiebiorstwa, 
28.VI Biuze Polityczne. 
kampanii i wyniki 


rodowych. 
— zapoanało 


omówiło przebieg 
wyborów do rad na- 


się x propozyciami kie- 
runków zmiana w polityce socjalnej pań. 
stwa. 


— zapoznało sie z przebiegiem | Fe 


zułtatami wdzyty premiera Zbigniewa 
Messnera w Chińskiej Republice Ludo- 
wej. Ń 
Biuro Polityczne Podkreśliło wielkie 
znaczenie rozpoczynających sie obrad 
XIX Wszechzwiązkowej Konferencjh 
KPZR dla realizacji Uni XXVII Złaz. 
du partii Lenina. . 

Biure Polityczne 
PZPR pozdrowienia i życzenia owocnych 
konterenc ji. 


NARADY I SPOTKANIA 


20 VI I sekretarz KC  Woł- 

» ciech Jaruzelski przy- 
jał amhasadora Wezierskiej Republiki 
Ludowej Gvoerge Biczo. Ambasador 
przekazał Wojciechowi Jaruzelskiemu list 
od przewodniczącego WSPR jJanosa Ka- 


dara, 

— Z Okazłii 4S-lecia. „Żołnierza Wol- 
ności” wizyte w redakcji gazety co. 
dziennej Wojska Polskiego złożyli człon= 
kowie BP: Minister obrony narodowej 
gen. armii Florian Siwicki | cen. broni 
Józef Baryła, którym towarzyszył szef 
GZP WP. gen. dywizji Tadeusz Seaciło. 

— W Warszawie wreczono doroczne 
nagrody przewodniczącczeo Komitetu ds 
Radia i Telewizji za twórczość radiową 
1 telewizyjna. Gratulacie złożył nax£ro- 
dzonym członek BP, sekretarz 
czysław F. Rakowski. 
uczestniczyli sm.ia, 
Wasilewski 1 kierownik Wydziału 
Propagandy KC Sławomir Tabkowski. 

— W Głównej Kwaterze ZHP odbyło 
sie inauguracyjne posiedzenie Polskiego 
Komitetu Festiwalowego .„.Phenian ©”, 
zajmie sie on przygotowaniami do w- 
działu polskiej młodzieży w III Festiwą. 
lu Młodzieży | Studentów, który odbe. 
dzie sie w dniach 1_8 Mpca 1869 Tr. w 
Ludowe- 
-Demokratycznei. 

W obradach wzieli udział kierownicy 


Wydziałów KC Ernest Kucza i Stanisław 


Gabrielski. 
22.VI 


Odbyło zie posiedzenie 
Walnezo  Zeromadzenią 


1 Rady Nadzorczej RSW ..Prasa-Ksiażka- 
-Ruch". W związku z nowym podziałem 
pracy w Sekretariacie KC, Walne Z<£ro- . 


madzenie dokonało zmiany na stanowis- 


ku przewodniczącego Rady Nadzorczej. 
Nowym przewodniczącym wybrany 2Z0- 


stał członek BP. sekretarz KC Mieczy. 
Rakowski. Dotychczasowemu 
przewodniczącemu. członkowi BP. sekre- 
tarzowi KC Janowi Główczykowi po- 
dziękowano za $6-letni okres kierowania 
pracami Rady. „ 

— Wręczono doroczne nazrody prezesa 
RSW  ..Prasa-Ksiażka-Ruch*, «ratulacje 
laureatom złożył członek BP. sekretarz 
KC Jam Główczyk. 

W _ uroczystości wzieli udział m.in. 
członek BP, sekretarz KC Mieczysław F. 
Rakowski 1 kierownik Wydziału Pro- 
bpazandy KC Sławomir Tabkowski. 


23 Vi Członek BP. sekretarz 

s KC Józef Czyrek przy- 
jał delegacie Ludowego Kongresu Na- 
rodowego Guianvy pod przewodnictwem 
sekretarza generalnego tei partii. wice- 
prezydenta £ wicepremiera Ranji Chan- 
dinisingha. 

W _ rozmowie uczestniczył kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC Ernest Ku- 
cza. 
— Komista Ideoloziczna KC pod prze. 
wodnictwem członka BP. sekretarza KC 
Mariana Orzechowskiego omówiła kwes- 
tię istoty pluralizmu i nowych treści 
porozumienia narodowego. 

— W KC PZPR odbvło Sie spotkanie 
iektorów z członkiem BP. sekretarzem 
KC Józefem Czvyrkiem. który omówił 
problemy bedaące przedmiotem obrad vII 
Plenum KC. 


Do Wrocławia na Spot- 
kanie przviaźni młodzie_ 


żv Polski 1 NRD _  przybvli przywódcy 


Polski i NRD Wojciech Jaruzelski | E-- 


"partyjna 


problemy 
związane ze wepółbraca ,ROSDOdarczą z 


ebzad xoście zakładu z 
zwiedalili po- 


"dy Państwa 


przekazało w imieni 


rich Honecker. W. Jaruzelski i E, Ho- 
necker podpisali układ o dziele nprzyjaź- 
ni młodzieży PRL i NRD. 


C/ 

25 | W redakcji  .. Trybuny 

a Ludu odbyło się spot- 
kanie laureatów zagraniczńych naeród 
tei gazety z Wojciechem Jaruzelskim. 
Na spotkanie, które zagaił redaktor na- 
czelny „TL Jerzy Majka, przybyli tak- 
że członek BP. sekretarz KC Mieczysław 
F. Rakowski, zastępca członka BP, I 
sekretarz Komitetu WarszawskiesRo Ja. 
nusz Kubasiewicz oraz prezes RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” Wiesław Rydygier. 


27 Vi 1 sekretarz KC Woj- 

* ciech Jaruzelski przyiał 
przebywającego w Polsce sekTetarza g£e- 
neralnego Ludowego Kon£resu Narodo- 
wex£o. wiceprezydenta i wicepremiera 
Gujany Ranji Chandisingha, 

W rozmowie uczestniczył członek EBP. 
sekretarz KC Józef Czyrek. 

— I sekretarz KC, przewodniczący Ra- 
tha fet armii Wojciech Ja- 
ruze przyjął w obecności ministra 
Obrony Narodowej gen. armii Fioriana 
Siwickiege oraz członka BP, gen. bromi 
Józefa Baryły. naczelnego dowódce Zje- 

ych Sił Zbrojnych Państw. 
-Stron Układu Warszawskiego. marszałka 
Związku Radzieckiego Wiktora Kulike- 
wa oraz szefa sztabu ZSZ, Ren. arm4H 
Anatolija Gribkowa. 

— Komisja Międzynerodowa KC omó- 
wiła rozwój współbracy i przyjaźni pol- 
tko-cadzieckiej. Obradom przewodniczył 
członek BP. sekretarz KC Józef Czyzek. 


30.VI I sekretarz KC. nmrze- 

. wodniczący Rady Pań. 
stwa Wojciech Jaruzelski przyjął prze- 
wodniczaącego OPZZ Alfreda Miodowicza. 
Omówiono sytuacje ludzi pracv na tle 


realizacji polityki RI OZAĆ 4 


wyników gospodarczych I rocza, 
— Odbyła sie narada sekretarzy KW 
nadzorujących prace partyjną w obsza- 
rze oświaty |i szkolnictwa „WYŻSZERO. 
Omówiono zadania dla edukacji naro. 
dowej wynikające z decvzii VII plenum 
KC.: Narade prowadził członek BP, se- 
kretarz KC Marian Orzechowski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


22 vi KW w Sieradzu omówił 
” zadania w kształtowaniu 
polityki kadrowef. 4 


27 vi w MSP w Białymstoku 

* odbyła się doroczna na- 
rada kadry kierowniczej miedzywołe- 
wódzkich 1 wojewódzkich szkół party t- 
nych. Obrady prowadził zastepca kłe- 
rownika Wydziału Polityczno-Organiza- 
cyjnego KC Janusz Zemke. 


29 VI Członek BP Józef Ba- 

bę ryła przebywał w Hu- 
cie im. B. Bieruta w Częstochowie za- 
poznając się z warunkami pracy i ży- 
cła załogi oraz wdrażaniem II etapu re- 
formy Kospodarczej. 


30 vi Członek BP, sekretarz 

. KC Józef Czyrek zwie- 
dził zakłady „Welux" | FSM w Bie- 
sku-Białej. Józef Czyrek spotkał się też 
z aktywem partyjno-gospodarczym kom- 


binatu. 

1.VII Członek DP, sekretarz 
* KC wWładysiaw 
przebywał wśród załogi „Chemacu” w 


Kielcach. W rozmowie z aktywem ©- 


ono probiemy związane z wdraża. 
niem It etapu reformy gospodarczej. 


"ca kierownika Wydziału 


—Ww emachu KC 
narada poświęcona omówieniu nowych 
kierunków 
+ Pienua 
przewodniczył kierownik 
Wydziału Polityfej Kadrowej KC Jerzy 


2.VH KW w Białymstoku o- 
* cenił skuteczność form 
1 metod pracy białostockiej — miejskiej 
fnstancji partyjnej. W obradach wziął 
udział zastępca kierownika Wydziału 
Polityczno-Organizacy jnego KC Janusz 
zemke, i 

— Członek BP, sekretarza KC włady- 
Sspotka2 się z przedstawicia 
lami samorządu pracowniczego w Swa. 
rTzędzkich Fabrykach Mebłi. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


22 VI W  Polace zebywała 
s detegacją Komuni- 
stycznej Parłu Wietnamu s zastępcą 


Nęuyen Quang Tao. Gości przyjął kie- 
rownik Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR EKryest Kurcza. 


w ambasadżie PRL. w 
było się uwroczysie 
szkolenia 


W Połsce przebywała 
23.VI acja Centzztne| 
Komisji Rewieyjnej NGPJ pod przewod- 
nictwem Tzew. iczącego komisji 


w. 
Karl-Heinza ; acja' została 
przyjęta przez kierownictwo CKKR z 
jei przewodniczącym Włodsztmierzem 
Mokrzyszczakiem. | j 

We Włoszech przebywał 
20—24.VI członek BP, sekretarz 
prezcg 


członkiem kierownictwa 


24 Vi W Ambacadzie PRL w 

» e odbyło się 
Plemum Komitetu Partyjneo PZPR w 
ZSRR. stan realizacji poł- 
SKkO-radzieck ich deklaracji e a> 
cy w dziedzinie kieołogii, nauki 1 kui- 
tury. W obradach uczestniczyli cazłonko- 
wie KC: kierownik " Połitylń 
Kadrowej KC Jerzy Świderski ! amba- 


sador Włodzimierz Natorf. 
W związku z powrotem do kraju do- 
tychczasowego 1 sekretarza KP PZPR 


w ZSRR Jerzego Szukały na funkcję tę 
wybrany został dotychczasowy zastęp 
Pofityczno-OT- 


kanizacyjnego KC Ryszard Czerwiński. 


Przebywała w Polsce 
30.VI delegacja KC KP Chin. 
z zastępcą przewodniczącego : 
Komisji Kontroli Dyscypiiny 
I4 Zhenę Tingiem. Dełegac 
przewodniczący CKKR Włodzim 
krzyszckaXk. 


ystxich doł PRA > 
zgrupowań połitycznych w Paryżu. 


Kalendarz historyczny 


Lipiec 


95 lat temu 


30 bpca 1893 r. powstała Socjal- 
demokracja . Królestwa _ Polskie- 
Bo, poprzedniczka SDKPiL. Par. 
tia propagowała wspólną z proleta- 
riatem Rosji walkę z wyzyskiem 
kapitalistycznym i caratem. SDKP 
stała na stanowisku, że zniesienie 
ucisku narodowego będzie rezulta- 
tem zwycięstwa socjalizmu. | 


85 łat temu 


Od 30 lipca do 23 sierpnia 1903 r. 
obradował w Brukseli, a następnie 
w Londynie II Zjazd SDPRR. we 
władzach partił większąść uzyskali 
zwolennicy kierunku rewolucyjne- 
80, których odtąd nazywano bol- 
szewikami. 


60 lat temu 


Obradujący w Moskwie w dniach. 


17 lipca — 1 września 1928 r. VI 


„Kongres Międzynarodówki, w któ- 


rym uczestniczyli delegaci z 50 kra- 
jów, uchwalił Program MK. ' : 


45 lał tema 


25 lipca 1943 r. obalony został fa- 
szystowski rząd B. Muesoliniego we 


_ Włoszech. - Nowy 'rząd s'marszał- © 


kiem Badoglio wszczął rokowania. 
pokojowe z aliantami. e 8 


40 lat temu | 


W dniach 20—21 lipca 1948 r. edbył 
stę we Wrocławiu I Zjazd Związku 
Młodzieży Polskiej, utworzonego z 
połączenia Związku Walki Młodych, 
Organizacji Młodzieży Towarzystw 
Uniwersytetów Robotniczych, Zwiąs 
zku Młodzieży Wiejskiej „Wici” i 
Związku Młodzieży Demokratycznej, 
ZMP Mczył ok. 750 tys. członków. 


« 30 lat temu 


Podpisany 27 lipca 1958*r. w Pan- 
mundżon - rozejm przerwał cztero- 
letnie działania wojenne. między 
Koreą Północną, wspieraną przez 
ochotników chińskich, a Koreą Po- 
łudniową, popartą przez amerykań- 
ską armie interwencyjną pod flagą 
ONZ. . (4 


* 


e. * » . . = „ . x. - 
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Wręczenie: 
dorocznych 
nagrój 

„lycia Parti 


3 ipca be. w gmachu Kemitetu 
Gantrainego PZPR odbyła się z u- 
Śziałemm członka Biura Politycznego 
KC, przewodniczącego Rady Redak- 
eyijnej „ŻP”, Józefa Baryły wroczy- 
stość wręczenia dorocznych nagród 
„Zycia Partii” za publicystykę pae- 
winą w dziennikach regionalnych 
i tygodnikach wojewódzkich PZPR 
w M0 >. 


Uceczystość otworzył redaktor na- 
ezełny „Życia Partii”, przewodniczą_ 
ey jury lgoer Łopatyński. Omówił on 
dorobek obecnej, XIII edych koa- 
kursu dwutygodnika podkreślająe 
wzrastające zainteresowanie publiey. 
stów terenowych tematyką partyjną. 
Łącznie do tegorocznych nagród 
kandydowało ponad 120 dziennika- 
ray z 36 pism, w tym z 13 dzien- 
ażków i 17 tygodników wojewódz- 
kich PZPR. Nagrodzone prace wy:- 
różmiają się wysokim poziomem- Au- 
borzy w swych publikacjach z za- 
angażowaniem i rzetelnością ukazy- 
wań aktywność i skuteczność dzia- 
łań orzanizacji i instancji yHartyj- 
nych w realizacji uchwał X Zjazdu 
PZPR a także umacniania autory- 
tetu, roli i znaczenia POP jako za- 
sadniezege ogniwa PZPR. Zauważał- 
my jest dalszy postęp w doskona- 
leniu . warsztatu dziennikarskiego, 
wyrażający Się m.in. w stosowaniu 
różnych ciekawych form wypowie- 
dzi prasowych. | 


A ote lista laureatów 
mych nagród 


W KATEGORII DZIENNIKÓW 
REGIONALNYCH PZPR: 


'I nagrodę indywidualną w wyseo- 
kości 46 tys. zł otrzymał ANDRZEJ 
SUPRYNOWICZ z „Głosu Szcze- 
cińskiego”; M 

MH nagrodę w wysokości 90 tym 
aż przyznano BOGUSŁAWOWI 
 MORAWSKIEMU se „Słowa Ludu” 
z Kielce; 


Dwie IM nagrody, ró 


tegorocz- 


nh 


sy 


Wspólne zdjęcie z laureatami dorocznych nagród „Z£” 


da otrzymali: ANDRZEJ JASIŃSKI 
ze „Sztandaru Ludu” z Lublina i 
HALINA MAMOK z „Trybuny Ro- 
botniczej” z Katowic. 


W KATEGORII TYGODNIKÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR: 


I nagrodę indywidualną w wyso- 
kości 40 tys. zł przyznano GRAŻY- 
NIE GOLASZEWSKIEJ z „Tygod- 
nika Pilskiego”;. 


MI nagrode w wysokości 30 tys. zał 
otrzymał EDWARD MULLER 
„Wiadomości Skierniewickich”; 


Dwie III nagrody równorzeęd- 
ne w wysokości po 20 tys. zł każda 
otrzymali: ZBIGNIEW BABIARZ- 


-ZYCH ze „Zbliżeń” ze Słupska i. 


RYSZARD SŁAWIŃSKI z „Prze- 
gliądu Konińskiego” z Konina 

W KATEGORII ZESPOŁÓW RE- 
DAKCYJNYCH: | | 

Dzienniki PZPR 

I nagrodę w wysokości 80 tys. zł 
otrzymała redakcja „GAZETY 
KRAKOWSKIEJ” 


H nagrodę w wysokości 60 tys. zł 


otrzymała redakcja „GŁOSU RO- 


BOTNICZEGO” z Łodzi 
Tygodniki PZPR 


I nagrodę w wysokości 80 tys. zł 
otrzymała redakcja „TRYBUNY 
WALBRZYSKIEJ” z Wałbrzycha; 


MH nagrodę w wysokości 60 tys. zł 
otrzymała redąkcja „TYGODNIKA 
CHELMSKIEGO” z Chełma 


Podczas uroczystości dyplomy i 
nagrody wręczył laureatom członek 


„Gazety 
|. 


wodniczący Rady Redakcyjnej „Ży- 
cia Partii" József Baryla. 


* Gratuliując wyróżnionym J. Baryła 


wskazał na znaczenie publicystyki 
nagrodzonych autorów, która przy- 
czynia się do umocnienia szeregów 
partyjnych, popularyzacji działalno- 
ści PZPR i przemian dokonujących 
się w naszym kraju z inspiracji 
partii i pod jej przewodnictwem- 

W imieniu laureatów głos zabrał 
I. zastępca redaktora naczelnego 
Krakowskiej” EDWARD 


WĄSIK. W  uroczystośi wzięli 


udział: kierownik Wydziału Propa- 
gandy KC SŁAWOMIR J. TAB- 
KOWSKI, zastępca kierownika Wy- 
działu Polityczno-Oreanizacy jnega 
KC JAN BŁUSZKOWSKI, wicepre- 
zes RSW „Prasa-Książka-Ruch” A- 
LINA TEPLI, dyrektor Wydawnic- 
twa „Trybuna Ludu” KONRAD 
KASZEWSKI oraz przedstawiciele 
centrainych pism partyjnych. 


| (EM) 
Zdjęcia: Cezary Szejgis 


Tow. Józef Baryła wręcza dypiom Grazynie Gołaszewskiej z „Tygodnika 
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INR AŻ PE 


'Co utrudnia żniwa? 


Tadeusz Koalowski — naczelnik 
Gminy Żyrzyn jest równocześnie 
sekretarzem rolnym KG PZPR: O 
żniwach wie wszystko. 


—. Mamy do skoszenia w gminie 
— 30320 ha zbóż. Tradycyjnie naj- 
wcześniej zaczęli żniwować rolnicy 
z Baltowa, Wólczanki, Jaworowa 
| 1 Cezaryna. Gmiaa dysponuje 17 
kombajnami i blisko dwustu snopo- 
wiązałkami. Z koszeniem i zbiorem 
zbóż nie będzie problemów. Martwi 


'Ten reportaż dostaną czytelmcy do rąk wtedy, gdy na 
połach całej Polski — z wyjątkiem podgórza i rejonów 
północnych, gdzie ze względów klimatycznych zbiory 
rozpoczynają się trochę później — będą trwały kolejne 
iniwa. Kończy się zbiór rzepaku, rolnicy koszą żyto, za- 
pomniełi już o zbiorze jęczmienia. Jakie będą tegorocz- 
ne iniwa? Jak wieś się do nich przygotowała i jak w 
tych przygotowaniach uczestniczyły wiejskie POP£ — 
odpowiedzi na te pytania szukaliśmy w połowie lipca 
w gminach woj. lubelskiego. 


spółdzielnia . dysponuje jedynie ma- 
gazynem na 200 ton. Od 16 sierpnia 
do połowy września — w szczycie 
dostaw — magazyn jest szybko za- 
SYPY Way, tworzą stę koiejki, bez 


N i ! 
4 | W NUMERZE: Po wizycie Michaiła Gorbaczowa 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


Żniwiarze wyszli w pole. Tak, jak nie trzeba chwalić dnia przed zachodem słońca, tak o plonach mówi się dobrze, kiedy 
ziarno w spichrzach. 'Reporterski żniwny rekonesans naszych wysłanników publikujemy poniżej. Fot. Piotr Nowak 


nas natomiast skup ziarma. Gminna 


- 
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codziennych odładunków do Slewa- 
torów PZZ będzie wyjątkowo irudtw 
przyjąć cale zboże. PZZ nie zapew 
niają nam na czas takich odładun- 
ków. GS szuka więc pomieszczeń re- 
zerwowych, ale ma z tym kłopoty. 


Bariera sprawnego skupu 


Opinia T. Kozłowskiego nie jesk 
odosobniona. W. każdej gminie to- 
warzysze twierdzili podobnie: z ke- 
szenie i zebraniem zboża z pól jesć 
coraz latwiej i lżej, roinikom poma- 
gają maszyny, natomiast w organi 
zącjt skupu ziarma nie widać popra- 
wy. Główmie dlatego, że zbyt szczup- 
te są powiemzchnie magazynowe 1 
dobowe, adotmości SUSZA. Jeszcze 
kilkanaście lat temm najtrudniej 
byłe zebrać zboże. PTzy żniwach li- 
czyła się każda para rak. Na polach 


e 
Dokończenie ma str. » 


Sygnały ”z kaju 


Awangarda 
XXI wieku  - 


s 


Akcja letnia młodzieży w pełnym 
toku. Jej przebieg jest przedmiotem 
uwagi komitetów i organizacji par- 
tyjnych, które analizują pracę ide- 
owo-wychowawczą na letnich zgru- 
powaniach oraz opiekę socjalną i 


orgarfzację. 
Egzekutywa  Kemifetu  Krakow- 


- skiego uznała, że akcja „Lato — 88” 


przebiega zgodnie sz założeniami, 
duży A Bęj położone na prawidłową 
rekrutację i szkolenie opiekunów. 
W województwie 84 tys. dzieci i 
młodzieży cbjęto "organisowanymi 
fermami wypoczynku, w tym 6 tys. 
wyjeżdża na wypoczynek za granicę, 
głównie do NRD i ZSRR. 

Podobnie jak w latach ubiegłych, 
przedmiotem szczególnej uwagi ko- 
mitetów partyjnych są obozy dla 
młodzieży wyróżniającej się w nauce 
1 działalności społecznej — „Awan- 
garda XXI wieku”. 

W wej. radoniskima w takich obo- 
zach uczestniczyć będzie w lipcu 
i sierpniu ponad 200 młodych ludzi. 
Na jednym z obozów „Awangardy” 
w Turnie w tym województwie 50 
młodych aktywistów ZSMP i ZMW 
uczestniczyło w seminariach i zaję- 
ciach  specjalistycznych, spotykało 
się z ciekawymi ludźmi. Dyskutowa- 
no e reformie gospodarczej I prze- 
mianach społeczno-politycznych 
„PRL w latach 1987—1990 o tym 
„deka będzie Polska w roku 2000”, 
1 e „Szkole — oczekiwaniach i-rze- 
czywistości”. 

W wej. lubelskima na obozach 
„Awangardy” w trzech turnusach 
weźmie udział 276 wyróżniających 
się studentów i uczniów Lubelsz- 
czysmy. Przewidziano kilka spotkań 
z przedsławicielami władzczentral- 
mych i wojewódzkich. Zajęcia w 
grupach tematycznych uwzględniają 
zainteresowania dziennikarskie — 
wydawana jest telegazeta. Kompu- 
$erowcy piszą własne programy i 
tworzą gry zręcznościowe. 

136 młodych działaczy przebywało 
w I połowie lipca na obozie „Awan- 
gardy” w Lablińcu, wej. częste- 
chewskie. Przybyli tu z wej. częste- 
ehewskiege, katewickiego i bielskie- 
ze. Na spotkaniach z władzami po- 
ltycznymi województwa sporo do- 
wiedzieli się e pracy partyjnej w 
wojewódzkiej organizacji i sprawach 
społeczno-gospodarczych. Wiele mó- 
wiono © działalności organizacji 
młodzieżowych stwierdzając, że nie 


wszystkie ich koła i ogniwa ofen- 
sywnie padejmują sprawy młodzie- 
ży. Wskazywano także na asekuran- 
ckie postawy części młodzieży zasta- 
nawiająe się, jak je zmienić. 

w ośrodku wypoczynkowym 
ZSMP w Giewaroteowie, woj. koniń- 
skie 14 lipca zakończył się pierwszy 
z zaplanowanych latem obozów 
„Awangardy”, Uczestniczyło w nim 
76 młodych pracowników przedsię- 
bierstw, należących do ZSMP, ZMW 
i niezorganizowanych. Spotkali się 
z kierownictwem województwa, wy- 
kładowcami uczelni poznańskich, 
A dyda KC i KW, dziennikarzami. 

W listopadzie edbędsie się tu obóz 
PE dla młodzieży wiej- 
skie 


Z działalności —. 
WKKR 


Tematem wyjazdowego posicdze- 
nia prezydium WKKR w Opolu, od- 
bytego w zakładach Ciemicznych 
„Błachownia” w Kędzierzynie-Koż- 
ła, była analiza pracy zakładowych 
kkr. Oceniono pracę ZKKR 
Zakładów Azotewych, „Biachowni” i 
Węzła PKP w zakresie sposobu za- 
łatwiania skarg, wniosków i postu. 
latów zgłaszanych przez pracowni- 
ków do KZ PZPR i dvrekcji zakła- 
dów, dyscypliny pracy i dyscypliny 
partyjnej, rozwoju szeregów PZPR, 
realizacji indywidualnych zadań 
partyjnych, wdrażania reformy go- 


spodarczej, a także atestachi i prze- ' 


glądu struktur organizacyjnych. 
Wiele uwagi poświęcono efektywno- 
ści pracy z młodzieżą. Członkowie 
WKKR przeprowadzili rozmowy in- 
spirujące z sekretarzami OOP, które 
nie wykazywały się pozytywnymi 
efektami w rozbudowie swych sze- 
regów. 


Posytywnie ecenio:e współpracę 
ZKKR z komitetami zakładowymi 
PZPR i dyrekcjami zakładów, np. 
w „Blachowni” stwierdzono godne 
naśladownictwa wyprzedzające dzia- 
łania administracji, „które zapobie- 
gały niepokojom na zełomie 
kwietnia i maja br.”. Efekty przy- 
niosły (też podjęte z inicjatywy 
ZKKR przedsięwzięcia mające na 
celu rozyropagowanie wśród załogi 
treści ustawy © wychowaniu w 
trzeżwości. W roku bieżącym nie za- 
notowano w „Biachowni” ani jed- 
nego przypadku naruszenia przepi- 
sów ustawy. W ebecnej kadencji 
była te pierwsza ocena pracy zakła- 
dewych kkr; ta ferma pracy WKKR 
będzie kentynuewana. 


WKKR w Białymstoku omówiła 


temat: „Zaangażowane postawy. ide- 
owe, etyczne i zawodowe członków 
PZPR — podstawowym warunkiem 


skutecznego rozwiązywania spraw 
społeczno-gospodarczych 'w  woje- 
wództwie”. Zwrócono uwagę na po- 
trzebę ideowej konsolidacji podsta- 
wowych ogniw parti, do czego przy- 
służyć się mogą np. często prowa- 
dzone rozmowy z członkami 
PZPR. 

W 1987 roku i w pierwszych mie- 
siącach br. za naruszenie norm 
etyczno-moralnych wydalono z par- 
ti w woj. białostockim 17 osób, 
a 30 udzielono kary partyjnej. Prze- 
prowadzono też wiele rozmów 
ostrzegawczych. 

„Wiełe miejsca poświęcone spra- 
wom  eddziaływania POP i kkr 
w sferze gospodarczej. Wskazywano 
na przykłady marnotrawstwa, niego- 
spodarności 1 szkodliwych praktyk 
przy kalkulowaniu cen, np. niektóre 
zakłady dwukrotnie już w tym roku 
wystąpiły z wnioskiem o podwyżki 
cen na swoje wyroby (Białostockie 


Zakłady Metalowe, Chemiczna Spół- - 


dzielnia Pracy. „Betesca”, Błalostoc- 
kie Zakłady Ceramik Budowlanej, 
Chemiczna Spółdzielinai Pracy w 
Dąbrowie Białostockiej). Podkreślo- 
no, iż występowanie negatywnych 
zjawisk w działalności gospodarczej 
dyktuje - konieczność uaktywnienia 
POP i kkr w sferze produkcji 1 
zwiększenia ich proreformatorskich 
działań. 

WKKR w Rzeszowie oceniła wy- 
niki badań aktywności politycznej 
kadry kierowniczej i jej społeczno- 
-wychowawczego oddziaływania na 
W Badaniami objęto ok. 170 dy- 

rów, prezesów i kierowników 
zakładów pracy, urzędów i instytu- 
cji. Stwierdzone, że w większości 
partyjna kadra kierownicza swą ak- 
tywnoeścią w pracy POP wpływa ko- 
rzystnie na pezłiom ich pracy. Blisko 
25 proc. badanych udzielłło w ubiee- 
łym roku rekomendacji  partyj- 
nych. 

Badania wykazały również niepra- 
widłowości do których należą m. in. 
pokrywanie się zadań partyjnych 
z obowiązkami zawodowymi, niesy- 
stematyczny udział w zebraniach 
partyjnych, niewystarczająca praca 
dla umocnienia i rożwoju zw. zaw. 
i ZSMP. W cześci badanych zakła- 
dów odnotowano też, że kadra nie 
troszczy się należycie o uspołecznie- 


nie załóg; w niektórych z nich ok. 


70 proc. ogółu. pracowników nie na- 
leży do żadnych organizacji społc- 
czno-zawodowych. 


© W SKRÓCIE © 


© Reaiizuiąc postanowiesia VII 


Plenum KC, KW w Białej Podla- - 


skżej postanowił opracować listę 
„kadry przyspieszonego  rozwojw”., 
która będzie awansowana 
apośród ludzi młodych. Zinniejszona 
o ok. 100 listę stanowisk kierowni- 


czych podlegających w województ-' 


wie uzgodnieniu i akceptacji Kom:- 
tetu Wojewódzkiego. W instancjach 
stopnia podstawowego iista takich 
stanowisk została zmniejszona o po- 
nad 1000 pozycji. Pestanowione 
przeprowaądmić w IN kwastale br. 
trzy lokalne referenda — dwa w 
miastach i jedno w zakladzie pracy, 
na tematy nurtujące dane społecz- 
ności i załogi. Przyjęto również „Ze- 
staw nowatorskich przedsięwzięć 
wojewódzkiej organizacji partsinej"' 
w pracy po VII Plenum. ' 


© Fzzekutywa KW w Płecka oce- 
niła efektywność szkolenia party jme- 
go w roku 1987/88. Dyskutując nad 
tymi sprawami 12 lipca br. stwier- 
dzono wpływ „wyjątkowo bogatego 
życia politycznego” na treść szkole- 
nia — 
wybory do rad narodowych, V, VI 
1 VII Plenum KC, kanypanię spra- 
wozdawczą w POP. Na ogólną liczbę 


"1841 POP w województwie, 1544 od- 


były pe 4 zebrania szkoleniowe, ty|- 
ko 25 POP nie przeprowadziło zajęć 


na ten temat. Wzrosła liczba zesśpo-. 


łów kształcenia ideologicznego z 51 
do *122, a ficzba ich uczestników 
z 1026 do 3110. Poza statutowymi ze- 
braniami ideologicznymi, w różnych 
formach szkolenia brało udział sy- 


stamatycznie blisko 20 proc. człon-. 


ków wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. Dla podniesienia ranśi wy;- 


kładowców wprowadzono w woj. 


płockim tytuł  „Kwalifikowanego 
wykładowcy ksatałcenia ideologici- 


nege”, który będzie nadawany po-. 


cząwszy od e inauguracji no- 
wego roku 1988/89 


REKONENOGIEWO 


 sekretarzom POP 


© „Koalicja proreformatorska pil- 
nie potrzebna” — rozmowę z człon- 
kiem Biura Politycznego, sekretarzem 
KC PZPR, Józefem Czyrkiem, wice- 
przewodniczącym Rady . Krajowej 
PRON. 


Rozmowę zamieszcza „Trybuna 
Ludu” (nr 167 z dn. 19 lipca br.) . 


© Książkę protf.: 
czyńskiege „Jaki rozwój” 
D7e8z Wydawnictwo MON. 


Mariusza Gul- 
- wydaną 


Listy do „ŻP” 


ainteresowany publikacjami 

zawartymi w waszym piśmie, 

w cyklu „Historia odczytana na 
nowo” a dotyczącymi problemów 
zjednoczenia ruchu robotniczego, 
pragnę 4 ja podzielić się pewnymi 
refleksjami na ten temat. Niekiedy 
pojawia się teza, że naszej partii 
— PPR nie zależało na przyspiesze- 
niu aktu zjednoczenia. Teza ta budzi 
u mnie wątpliwości. Moim zdaniem 
brak określenia terminu związany 
był z tym, że w PPS wówczas 


przeważały siły na dogadanie się 
z Mikołajczykiem, a nie na zjedno- 


czenie z PPR. Sily zmierzające 
do zjednoczenia z. PPR były 
w mniejszości. Sytuacja ta stopnio- 
wo ulegała zmianie, czego dowodem 


było zawarcie umowy ob jedności 
działania 1 wspólpracg obu partii! 


Poważne znaczenie, wzmacniające 


kierunek  jednościowy miał suk- 
ces w walce z Mikołajczykiem. 
Zmiana nastawienia w szeregach 
PPS spowodowała, że kierownictwo 
PPR, ściśle tow. Wiesław, uważało, 
że dojrzała sytuacja do nakreślenia 
konkratnych terminów. Dla mnie 
potwierdzeniem wiarygodności tego 
faktu było zwołanie czerwcowego 
plenum KC, na którym sprawa zjed- 


Zjednoczenie — 


noczenia żostała przez tow. Wiesła- 
wa postawiona. 

Niektórzy towarzysze w swoich 
wystąpieniach podkreślają, że polski 
ruch robotnicy był ostatnim z kra- 
jów demokracji ludowej, gdzie na- 
stąpiło zjednoczenie obu partii, Pró- 


bują w ten sposób bronić kierow-- 
nictwo rartii przed zarzutem przy-- 


spieszenia aktu zjednoczenia. Jestem 
nieco odmiennego zdania. Wydaje 


mi się, że nie popełnię błędu, jeśli 
powiem, że głównym powodem tego, 
że byliśmy ostatni w dokonywaniu 
aktu zjednoczenia, 'był nieoczekiwa- 
ny kryzys w kierownictwie PPR 
it zmiana na stanowisku Sekretarza 
Generalnego. Nie wykluczam, że 
inaczej i szybciej potoczyłyby się 
wydarzenia, gdyby tej zmiany nie 


_ było. 


ciąg dalszy - 


W sprawie zjednoczenią były dwie 
koncepcje — pepesowska i peperow- 
ska. Koncepcję pepesowską sformu- 
łował jeden z ideologów PPS Hoch- 
feld. Według jego koncepcji, nawa 
partia winna być połączeniem dwóch 
rzeczy, to znaczy połączeniem rewo- 
lucjonizmu, który w wyższym ston- 
niu reprezentuje PPR oraz demok- 
ratyzmu, który w większym stopniu 
reprezentują socjaliści, nawet ci naj- 


bardziej lewicowi. Co oznacza rewo- 
lucjonizm 'peperowski mniej więcej 


wie'n. Natomiast nie jasna jest dla 


mnte kategoria „demokratyzmu s0- 
cjalistycznego”, tym bardziej, że ma 
ond być teoretyczną t polityczną 
podstawą zjednoczenia partii. Przy- 
znaję, że dotychczas żaden kraj s0- 
cjalistyczny nie zaprezentował wzo- 
ru demokratycznego, który należy 
naśladować. 

Prawdą jest, że metody zjednocze- 
nia były nieprawidłowe. Wskazuje 
na to, między innymi, brak dyskusji 
nad deklaracją ideową zjednoczonej 
partii. 

Wydaje mi się jednak, że mimo 
błędów popełnionych w trakcie zjed- 


. noczenia, nie ma podstaw do prze-* 


kreślenia historycznego znaczenia 
zjednoczenia ruchu robotniczego. A 
z takimi poglądami spotykałem się 
niejednokrotnie, nawet w niektórych 
dokumentach opracowanych 223 
Komitet Centralny. 


JULIAN KOLE 


stównie 


ogólnopolskie referendum,. 
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Spotkanie z inteiektualistami na Zamku Królewskim w Warszaw 


ś 4 : 
ie charakteryzujące się otwartością i szczerością 
Fot. CAF 


Po wizycie Michaiła Gorbaczowa i Naradzie Doradczego 


Przyjaźń i partnerstwo 


EUGENIUSZ GAJDA 


centrum 


Ogromne ząinteresowanię 
czeństwa polskiego zakresem i Toz- 
machem przobrażeń. które dokonu- 
Ją się w Związku Radzieckim, po- 
parcie dilą przebudowy i sympatia 
dla jej inicjatora i niestrudzonego 
bojownika Michaiła Gorbaczowa 
tworzą nowy klimat między naszy- 
na narodami. Spoleczeństwo polskie 
docenia przede wszystkim zdecydo- 
wanie i odwagę Michaiła Gorba- 
czowa w walce o prawda | to za- 
rowno tę historyczną jak i bardziej 
współczesną gdy chodzi o zerwanie 
z różnego rodzaju dogmatamł i 
przywracaniu naukom społecznym 
ich należnego miejsca i roll. 


Spontaniczność i sympatia 


Z dużą uwagą śledzone są, mię 
tyłko w Polsce, wysiłki nowego 
kierownictwa radzieckiego związa- 
ne z nadaniem socjalizmowi - hu- 
manistycznego oblicza. Niedawne 
obrady XIX Konferencji Partyjnej 
w Moskwie umocniły ten kierunek 
działanta KPZR. Wszystko to -po- 


Od 11 lipca, przez 6 dni Polska znajdowała się w 
zainteresowania opinii 
związane z przebiegiem i klimatem wizyty sekretarza ge- 
neralnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa, a następnie 
z naradą Doradczego Komitetu Politycznego Układu 
Warszawskiego, podczas której państwa socjalistyczne 
przyjęły doniosłe propozycje umocnienia bezpieczeń - 
stwa europejskiego i pokoju światowego. 3 


społe- 


Komitetu Politycznego Układu Warszawskiego 
O EE ZZ 


i 


europejskiej, Było to 


= 
ż 


woduje, że socjalizm zaczyna odzy- 
skiwać inicjatywę ideologiczną, sta- 
je się coraz bardziej atrakcyjny. 
Jeśli do tego dodamy wielkie ini- 
cjatywy pokojowe, wyrażające i 
odzwierciedłające ogólnoludzkie dą- 


żenia i interesy to stanie się bar- 


dziej zrozumiałą ooraz większa 
sympatia dla człowieka, z kiórego 
imieniem wiążą się te mmiany i 
przeobrażenia. SE 


Spontaniczne wyrazy sympatii, 
manifestowanie przyjaźni podczas 


całego pobytu Michaiia Gorbaczo- 


wa w Polsce związane jest także z 
osobowością radzieckiego przywód- 
cy. Ludzie rzeczywiście wielcy nie 
potrzebują koturnów i różnych in- 
nych zewnętrznych atrybutów wie!- 
kości. W Warszawie, Krakowie, 
Szczecinie, podczas całego pobytu 
był M. Gorbaczow jednym z nas a 
jednocześnie indywidualnością na- 
dającą ton rozgrywającym się wo- 


kół wydarzeniom. To co niewątpii- 


wie zyskiwało radzieckiemu przy- 
wódcy - niesłychaną sympalie to 
właśnie bezpośredni stosunek do 


x 


ludzi. Gorbaczow był jednym z nie- 
licznych przywódców współczesne- 
go świata, który wraz z małżonką 
wybrał się na spacer po Warszawie. 


Ta manifestacja sympatii ludz-* 


kich uczuć ma także swój wy- 


miar polityczny. Świadczy wymow- 


nie, że w „okresie ostathich lat 
zmaiejszyłą się żywotność  róż- 
nego rodzaju mitów 1 urazów 
antyradzieckich. Przyjaźń między 
uaszymi narodami zaczyna nabie- 
rać nowych. barw. Ccle zapisane w 
Deklaracji e współpracy w dziedzi- 
nie ideologii, nauki i kultury pod- 
pisanej 21 kwietnia 1987 r. przez 
Wojciecha Jaruzelskiego i Michaiła 
Gorbaczowa stają się więc bliższe. 


Wizyta Michaiła Gorbaczowa sta- 
ła się bardzo ważnym wydarzeniem 
w rozwoju wszechstronnej współ- 
pracy  polsko-radzićckiej. Podczas 
wysląpienia w Sejmie z nową siłą 
zabrzmiały słowa radzieckiego 
przywódcy: „Opowiadamy się sza 
silną socjalistyczną Polską. Stabil- 
ny rozwój Polski wiele znaczy za- 
równo dla naszego wspólnego bez- 
pieczeństwa jak i dla całej polity- 
ka europejskiej”. Te słowa odzwier- 
ciedlają znaczenie naszego kraju w 
systemie równowagi i w utrzyma- 
niu bezpieczeństwa europejskiego. 
Jednocześnie potwierdzają  trady- 
cyjne poparcie wielkiego mocarstwa 
socjalistycznego dia naszego pań- 
stwa. 


Mimo że problemy współpracy 
gospodarczej nie znajdowały się w 
centrum uwagi to także w tej dzie- 
dzinie wizyta stanie się mocnym 


impulsem. W cytowanym już prze- | 


mówieniu w Sejmie Michaił Gor- 
baczow powiedział m.in. 


»Nigdy jeszcze losy socjalizmu nie 
były tak ściśle uzależnione od 
 zdełności naszych krajów dokona- 
nią technologicznego skoku, osiąg- 


 „nięcja jakościowego, nowego pozio- 


mu postępu naukowo-technicznego, 
nowego szczebla integracji. Sprawa 
ta zyskała wielki wymiar Społeczny 
Na jej podstawie ocenia się możli- 
wości socjalizmu jako ustroju speo- 
łecznego, Radykalne przemiany go- 
Spodarcze, które dokonują się w 
ZŚRR i Polsce, stworzą zasadniczo 
nowe warunki dla współpracy go- 
Spodarczej w przyszłości. Jednakżę 
już dziś trzeba przygotowywać tę 
przyszłość. Tradycyjna struktura 
naszych stosunków "wymaga prze- 
budowy”. ' | 


Mocny impuls 


W  polsko-radzieckiej współpracy ' 
gospodarczej punkt ciężkości prze-' 
nosi się przede wszystkim na przy* 
spieszenie postępu  naukowo-tech-- 
nicznego, tworzenie" niezbędnych 
warunków jego wdrażania: organi- 
zacyjnych, finansowo-ekonomicz-” 


nych i innych. Orientacja ta wyni- 


ka z uchwał XXVII Zjazdu KPZR ' 
i X Zjazdu PZPR. ą rezerwę 
w rozszerzaniu i pogłębianiu wspeł- 
pracy stanowi specjalizacja i ko-' 
wet jojązyd Obecnie jej udział stano- 


formalności pauzy rozwiązy waniu” 
kooperacji, przy pilnych A agąeżalrz 


dia usuwania awarii bądź innych 
nieprzewidzianych trudności, po-._ 
winao poprawić efekty wność 
współpracy. a 

Czynniłciem niezwykle sprzyjają 
cym rozwojowi współpracy dkono* 
micznej jest zbieżność kierunków 
przeobrażeń w systemie kierowania 
i zarządzania, przed wszystkim po-- 
łożenie głównego nacisku na samo” 
dzielawość przedsiębiorstw. Dalszy 
rozwój tych przeobrażeń będzie sty-. 
mulował rozwój polsko-radzieckiej - 
współpracy. : 

Podczas caiej wizyty radzieckiego 


w Sejmie stwierdził min. „Każda 
F szuka dróg 
przejścia de nowej jakości socjaliz= 
mu, mic może tu być wspólnych re- 
oept,  mechanicznege kopiowania. 
Alć występuje również podobień - 
swe w tym glównie w samym zro- 
zumienia konieczności ednowy %%90- 
łeczeństwa socjalistycznego”, , 
Zasada partnerstwa _ przebiją 
przęde wszystkim z głównego do- 
kumentu wizyty: „Wspólnego oś- 
wiadczenia polsko-radzieckiego”, 
„Cały system stosunków politycz 
nych między Polską Ludową a 
Związkiem Radzieckim — swier- 
dzą się w tym dokumencie — opiera 
się ma zasadach równeuprawnitnia, 
współodpowiedziałności przed wła- 
snym narodem, samodzielności ora 
suwerennego decydowania e spra- 


„wach rozwoju kraju”. 


Warto także podkreślić, że ten 
doniosły dokurhent napisany no- 
wym językiem, zawiera obok tra* 
dycyjnych, szereg nowych proble- 
mów. Potwierdzając wspólne stano- . 
wiskeę w sprawie nienaruszalności 
granic europejskich jake podstawy 
ładu pokojowego w tym granicy na | 
Odrze i Nysie Lużyckiej, oo zostałe 
dodatkowo zadokumentowane poby- 


Dokończenie na str. 4 
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Dokończenie ze str. 1 


tem Michaiła Gerbaczowa w Szeze- 
cinie, w Deklaracj wymienia się 
także probłem ław. białych 

w historii. Po raz pierwszy w tego 
redzaju dokumencie mów* się w 
tem sposób © roli mniejszości nare- 
dowych ł umacnianiu przyjaźni. 
Bardzo ważne znaczenie mieć bę- 
dzie możliwość organizowania przez 
polską grupę etniczną w Związku 
Radzieckim stowarzyszeń .kultural- 
no-eświatowych, pielęgnowania ję- 
zyka ojczystego i kultury. 


Wizyta Michaiła Gorbaczowa wy- 
kreczyła swym  zmączeniem  peza 
stosunki dwustronne, Radziecki 
przywódca w wielu przemówie- 
niech rózwijał koncepcję pluraliz- 
Ima socjalistycznego i humanistycz- 
nej matury socjalizmu. Bardzo wy- 

wystąpiło to podczas smot- 
kania z szerokim kręgiem intelek- 
tualistów polskich na Zamku Kró- 
lewskim. Znalazło to również odbi- 
cie we „Wspólnym oświadczeniu”, 


w którym stwierdza się m.in. .,Pol- 
ska i Związek Radziecki są zdecy- 
dowane współpraco 


wać w dziele 

tniania koncepcji socja” 

kamou w leninowski rozumieniu 
jego humanistycznej natury w 


przekonaniu, że ich aktywne współ- 
działanie przyczyni się do pełnego, 
ujawnienia ogromnych możliwości 
mowego ustroju w interesie ludzi 
pracy”. | 


Podpisanie już rok temu Dekla- 
racji o współpracy w. dziedzinie 
( jj naukj i kultury, nowy 

we wzajemnych stosunkach 


Ś 
” samodzielności każdej 
partiń | zasady partnerstwa tworzą 
zręby i model stosunków między 
| socjalistycznymi, którym 


Obcy jest jakikolwiek paternalizm. 


Doniosłe inicjatywy 


wypisała się także ważnymi inicja- 
tywacmi rozbrejeniowymi, które sze- 
rokłm echem odbiły się w Europie 
b świecie. Chodzi tu zwłaszcza © 
Zory | cje wycofania odpowiednich 
R z radzieckich bąz lotniczych w 

KEnropie Wschodniej jeśli NATO nie 
we Włoszech T2 myśliw- 


nszndeści 
gów bombardujących F-16, których. 


przyjęcia odmówiła Hiszpania. 


Michaił Gorbaczew wysunął tak- 


propozycję spotkania przywód- 
eurepcj- 


w dziedzinie redukcji broni kon- 
wencjonalnych oraz powołania eu- 
ropejskiecgo Centrum zmniejszenia 
niebezpieczeństwa wojny i zapobie- 
gania nagłej napaści. Celem je- 
go Centrum byłaby działalność pre- 
wencyjna, informacyjna i kontrolna 
zaś formą i . metodą działania 
współpraca między przedstawiciela” 
ma NATO i Układu Warszawskiego. 
Wojciech Jaruzelski poparł calko- 
wicie tę koncepcję i oświadczył: 


na te zgodę zainteresowane  pań- 
stwa — swe teryteriwum na jego 
siedzibę”. h 


Problematyka rozbrojeniowa, któ- 
ra bardzo mocno wystąpiła podczas 
wizyty Michaiła Gorbaczowa stała 
się głównym tematem Narądy -Do- 
radczego Komitetu Politycznego U- 
kładu Warszawskiego, która 15 i. 16 
lipca odbyła się w. Warszawie... W 
przemówieniu ' otwierającym - spot- 


radzieckiego przywódey 


Przyjaźń i partnerstwo | 


kanie przywódców bratnich krajów 
"Wojciech Jaruzelski powiedział: 
„Jesteśmy wierni ideałom świata 
wolnego od przemocy i wyścigu 
zbrojeń. Pragniemy dobrych stosun- 
ków i wzajemnie korzystnej, opar- 
tej ma równoprawnych zasadach, 
współpracy wszystkich krajów. 


Należy ednotować, że  osłalnia 
Narada Doradczego Komitetu Peli- 
tycznego Państw-Stron Układu War- 
szawskiego, najwyższe ferum sou 
szu państw secjalistycanych, edbyła 
słę pe  radziecko-amerykańskieh 
spotkaniach na szczycie w Wa- 
szyngtenie | Moskwie oraz prawie 
b pe XIX Konferencji 
Partyjnej KPZR. Nowe myślenie, na 
którege podstawach legla glębeza 
analiza wzajemnej zależności inie- 
resów klasowych i wgólneludzkich 
eraz zaestrzenie problemów giobal- 
nych edmosi coraz większe sukcegy, 
w  teerii i praktyce siosunków 
międzynarodowy ch. 


-' Narada odbyła się więc w sytu- 
acji odczwwalnej poprawy stosun- 
ków między Wschodem i Zacho- 
dem. Szczególne znaczenie ma za- 
początkowanie realnego rozbrojenia 
nuklearnego. Stało się to możliwe 
po podpisaniu i ratyfikacji radziec- 
ko-amerykańskiego układu o eli- 
minacji broni rakietowo-nuklear- 


nej średniego i krótszego zasięgu. 


Podkreślając pozytywne tendencje 
uczestnicy Narady „byli zgodni w 
ocenie, że w świecie „nie dokonał 
się jeszcze zasadniczy przełom ku 
lepszemu. Sytuacja w świecie .pozo; 
staje złobona i nie pozbawiona 
sprzeczności” stwierdza się w „Ko- 
mninikacie © naradzie Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw — 
Stron Układu Warszawskiego”. 


Komunikat zawiera zarówno oce- 
nę sytuacji międzynarodowej jak i 
wytycza strategiczne kierunki 
działania. Jako kluczowe zagadnie- 
nie współczesności traktuje zaprze- 
stanie wyścigu zbrojeń i rozbroje- 
nie w szczególności: 50-procentową 
redukcję arsenałów strategicznych 
ZSRR ł USA, zakaz prób z bronią 
jądrową, eliminację broni cehemicz” 
nej,* redukcję zbrojeń i sił zbrej- 
fych w Europie przy odpowiednim 
zmniejsaeniu wydatków  wojske- 


"wych. , 


Wiele uwagi poświęcono podczas 
narady problematyce europejskiej. 
Rozwinięta została koncepcja bude- 
wy wspólnege europejskiego demu, 


"którego fundamentem jest poszano- 


wanie istniejących realiów teryte- 
rialne-politycznych. Nowe inicjaty- 
wy i potwierdzenie poprzednich za- 
warte zostały w  „Oświadczeniu 
Państw — Stron Układu Warszaw- 
skiego w. sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń konwencjonal- 
nych w Buropie”. Również trzeci 
dokument przyjęty podczas narady: 
„Następstwa wyścigu zbrojeń dla 
środowiska naturalnego i inne as- 
pekty bezpieczeństwa ekolog. cznego” 
odnosi się praktycznie do Europy. 


Miejsce Polski we wspólnocie 
socjalistycznej ma decydujący 
wpływ na jej pezycję na arenie 
międzymaredewej. Petwierdzają to 
jeszeze raz wyniki wizyty sekreta- 
rzą generalnego KC KPZR Micha- 
iła Gorbaczewa w Polsce i Narady 

adczego Komitetu  Pelitycznego 
Układu Warszawskiego. Radaieckie 
peparcie dia reforma politycznych 1 
gospodarczych w Polsce, umecnie- 
nie partnerskich stosunków i miej- 
sce Polski we wspólnocie państw 
socjalistycznych decyduje o tym, że 
głos Polski na arenie międzynare- 
dowej brzmi coraz doneśniej. 
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— Chciałabym przedstawić na- 
szym czytelnikom | sekretarza POP 
zakładu montażu i strojenia od- 
biorników Warsząwskich Zakładów 
Telewizyjnych. Te zdaje się najlicz- 
niejszą tu erzanixacja? ki 

— Proszę bardzo. Leszek Potecki, 
radiotechnik, starszy mistrz. Funk- 
cję sekretarza pełnię społecznie. 
Istotnie, moja POP jest w ZT naj- 
liczniejsza: 53 członków. 

— Myślałam, że więcej... 

— Niestety, obserwuje się swoistą 
stagnację, jeśli chodzi o wzrost par- 
tyjnych szeregów. Przyznaję, trud- 
no się pogodzić z faktem, że spo- 
śród 540 pracowników _„mojego” 
zakładu tylko 48 nosi legitymację 
PZPR (pięciu to emeryci). Inaczej 
bywało. Ale takie proporcje są w 
ogóle w zakładach. 
— Rodzi się pytanie © przycay- 

— Daisiaj ludzie unikają pracy 


społecznej, zaangażowania w sprawy. 


pozaprodukcyjne, pozazawodowe; 
stracili wiarę, że ma ona sens, coś 
faktycznie zmienia. Poza tym ludne 
są naprawdę skłopotani i zmęczeni 
codziennymi trudnościami w pracy 
iw domu, myślą tylko jakby tu do- 
robić, bo zarobek w zakładzie nie 
nadąża za cenami, które rosną w 
spożób absurdalny, I nie wystarcza 
na godne utrzymanię r A 

— Ce robić jeśli nie stać przed- 
siębierstwa na wyższe płace... Jest 
przecłeż samodzielne i samorządne, 
tak przynajmniej sakładają reguły 


reformy gospodarczej. W ególe je- 


steśmy dość biedni, nasza wydajność 
pracy też pozostawia spore de 2Ży- 
czen - 


Być wszę 


— Czy robotnik ma za wszystko 
płacić? I na dodatek chodzić z o- 
pinią nieroba? Ja się z taką opi- 
nią, nawet dużo łagodniej wyraża- 
ną, nie zgadzam! Codziennie mam 
dowody, że ludzie chcą dobrze, 
wydajnie pracować, nawet ciężko 
pracować, ale nie mogą, bo nie 
stwarza się im niezbędnych wa- 
runków. 

— Jak to rozumieć? Jaki jest np. 
na te dowód s dnia dzisiejszego? 

— Jest W moim zakładzie dziś 
pierwsza zmiana powinna, zgodnie 
z planem wyprodukować 780 sztuk 
odbiorników czarno-białych. Kiedy a 
szóstej rano przystępowaliśmy do 
pracy, brakowało 180 kineskopów, 
blisko. 300 sztuk transformatorów 
separujących i po kilkadziesiąt a na- 
wet kilkaset innych: podzespołów! 
i części, w tym skrzynek. Nie było 


gwarancji, że te części dostarczone 


zostaną w ciągu dnia. Ludzie zapy- 
tali: majster, czy znów będzie po- 
stój? I przypomnieli, że np. w pier- 
wszym kwartale br. tylko w tym 
jednym zakładzie WZT mieli 25.600 
godzin postoju z powodu braku ma- 
teriałów. Zamiast np. 35.000 kine- 
skopów kolorowych otrzymaliśmy 
23.000. Taka sytuacją obniża zyskl 
przedsiębiorstwa i zarobki załogi. 

— Widać w sklepach, że małę 
produkujeeie telewizorów, e wiele: 
mniej niż dajmy na to 10 lat temu. 
Każde przedsiębiorstwo ną świecie 
w fakiej sytuacji, gdy produkcja 
spada, redukuje zatrudnienie... 

— U nas też pracowników ubyło, 
sami odeszli. W moim zakładzie wię- 
cej, niż wynikałoby to ze wskaźnika 
obniżania produkcji. Nie znaczy to 
rzecz jasna, iż nie przeprowadzamy 
atestacji, nie zastanawiamy się nad 
zbędnością pewnych stanowisk i lep- 
szą u ajerpcć sgeAE | 

— Te o czym ychczas pewie- 
dzieliśmy, brzmi 


klepie, a także znający ecnę 

tegoż (elewizora, nie 

z R będzie skłonny 
— Nie mówię o trudnościa 

pozyskania współczucia. Chcę wów 


: - KRYSTYNA KOSTRZEWA 


dzie 


domić w jak trudnej dziś sytuacji 
znajduje się organizacja partyjna 
w  przedsiębiorstwie przemysłowym, 
w jego działach produkcyjnych, nie- 
Jako na pierwszej linii I jak wielkie 
spoczywają na niej obowiązki, jak 
trudna jest jej rola Po prostu sy. 
tuacja zmusza organizację partyjną 
do zajmowania się dziesiątkami do- 
rąźnych kłopotów produkcyjnych, 
taka jest nasza rzeczywistość 
Jesteśmy pytani oe zasady po- 
działu tego. co jest do podziału. 
e pryncypia ustrojowe, które teraz 

zawsze zgadzają się ludziom 
z obserwowaną praktyką, © cel, do 
jakiego zmierzamy. A my, działącze 
partyjńi najniższego szczebla, prącu- 
jący właśnie wśród tych, którzy py- 
tają | mąją prawo wiedzieć, sami 
niewiele wiemy; nasze pytania i 
wnioski pozostają bez odpowiedzi 
tych, do których je kierujemy Nie 
otrzymujemy. też żadnych sensow- 
nych materiałów propazandowych, 
wyjaśniających. 


— Pezestaje załamać ręce? 


' — Skądże, nie © to chodzi. My tyl- 
ko zdajemy sobie sprawę, że szar- 
piąc się nadmiernie za małe osią-_ 
gamy efekty. Może więc źle pracu- 
jemy i ktoś z większą wiedzą po- 
winien w tej naszej pracy nam 


pomóc, nauczyć jej? 


— Właśnie. Reforma stwarza par- 
tii saansę, ale niesie (eż zagrożenia. 
Megą się zrodzić pytania: ce rebić? 


— Zdajemy sobie z tego sprawę, 
z tego właśnie, że w samodzielnym 
i samorządnym  przedsiębiorstwie 
produkcyjnym pracującym według 


reguł 1I etapu reformy gpospodarczeej 
rola partii jest diametralnie inna niż 
w systemie nakazowo-rodzielczym. 
Jest ona siłą polityczną a nie ad- 
ministracyjną, a zatem według reguł 
politycznych a nie administracyj- 
nych musi postępować. To trudniej- 
sze niż dawne wyręczania dyrekcji 
czy samorządu albo związków zawo- 
dowych. Tylko poprzez osobistą 
pracę członków partii w. komór- 
kach administracyjnych, w dyrekcji, 
w samorządzie pracowniczym, w 
związkach zawodowych, itd. partia 
może realizować swoje polityczne 
cele, wpływać na całokształt pracy 
przedsiębiorstwa i postawę załogi. 
My tak właśnie staramy się praco- 


wać, być wszędzie. 


— Żałogi są niecierpliwe, wasza 
nie stanewi wyjątku. Mamy już, nie- 
stety, pierwsze konflikty związane 
z taką niecierpliwością. 

— Organizacja partyjna musi być 
na konflikty przygotowana, bo nie 
ma i nie będzie sytuacji sielankowej. 
Trzeba to włożyć między bajki. 
Zwłaszcza w Polsce, gdzie Świado- 
mość jakby wyprzedziła byt, gdzie 
aspiracje do dobrego życia nie za- 
wsze wiążą się z faktycznymi moż- 
liwościami, a tworzenie owych moż- 
liwości z własnymi staraniami. Nie 
mam tu na myśli tych, którzy chcą 
pracować ale z braku tego i owego 
nie mogą, ale właśnie tych, którzy 
za organizację tej pracy odpowiada- 
ją. Wciąż są ludzie, dla których ro- 
botniey to robole. Wciąż są tacy, 
którzy chcą rządzić według swego 
widzimisię. Przecież nie tylko spra- 
wy bytowe powodują konflikty. " 

— A. jeśli konflikt zaistnieje? 


'— Nade wszystko organizacja 
partyjna musi konfliktom zapobie- 
gać. A można to czynić w jeden spo- 
sób: usuwając w porę jego źródła, 
pierwsze objawy. Trzeba zatem słu- 
chać ludzi i rozumieć ich, trzeba pil- 
nować przestrzegania prawa i regu 
laminów przez tych, którzy powinni 
ich przestrzegać w środowisku pra- 


cy. | | 
— Daiękaję za resntowę. 
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Partia na wsi 


Dokończenie ze str. 1 A 


pracowały całe rodziny z dziećmi. 
Wsie były wyiudnione. Od 3—4 lat 
narastającym probłemem jest skup 
i przyjmowanie ziarna od rolni- 
ków. 


Bolesław Żur — dyrektor wydzia- 
łu roinictwa, gospodarki żywnościo- 
wej i leśnictwa UW w. Lublinie: 
— mamy w województwie około 
1600 kambajnów, ponad 11 tys. 6no- 
powiązałck i 20 tys. różnego typu 
kosiarek. źhoże spod kombajnów 
rolnicy wiozą bezpośrednio do ma- 


gazynów. 1 to sprawia kłopoty 
(szczegóżjnie gdy jest wilgotniejsze 
i trzeba je przepuszczać — nieraz 


dwukrotnie — przez suszarnie), two- 
rzą się tasiemcowe kolejki, wielodo- 
bowe korki przed elewatorami. Co- 
raz ostrzej dają tutaj o sobie znać 
zaniedbania, gdyż w ślad za rosnącą 
podażą Kombajnów na wieś nie po- 
mySiano na czas o zwiększeniu po- 
wierzchni magazynowych. Jest to 
doiezi:wość ogónokrajowa. Nie wy- 


. bajn. Stanowi 


Do 14 lipca rozpoczęło koszenie żyta 
ponad 30 rolników. Od razu podo- 
rują ścierniska id sieją poplony, żeby 
po” jesień było czym karmić byd- 
o. 


W Przypisówce jest jeden kom- 
własność Mariana 
Panka, sekretarza liczącej SQ człón- 
ków POP. Maszyna nowa, kosić bę- 
dzie dopiero drugie żniwa. Także na 
polach sąsiadów. | 


Rolników Lubelszczyzny bulwer- 
gują rozpiętości cen za usługi kom- 
bajnowe. Zdarza się, że są nawet 
o 100 proc. wyższe niż w roku ub. 
Oto niektóre przykłady cen w SKR: 
w gminie Spiszyn rak temu za £o- 
dzinę pracy „Bizena” rolnik płacił 


w SKR 8500 zł. W bieżącym —. 


12.500. W Firleju — odpowiednio 
7000 i 13.500, w Kamionce — 7700 
i 11.000, w Abramowie — 7500 i 
11.500, a w Zyrzynie opłaty wzrosły 
z 8000 do 14.000 zł. Rolnicy twierdzą, 
że podwyżki są zbyt drastyczne, nie 


» 


dzenia kombajnistów) sięgają kilku 
tysięcy. s 

Na wsi mówi się także, że cena 
za usługę kombajnową powinna być 
zależna od stanu plantacji -zbóż. 
Konkretnie — za koszenie czystego 
(bez chwastów i kamieni) łanu, win- 
no się płacić mniej niż za cięcie zbóż 
pół na pół z ostrem, trawami, gdzie 
nie wyzbierano kamieni Rp. Jest to 
bowiem różne koszenie i różne są 
koszty. Na tych zaniedbanych, peł- 
nych zielska i kamieni plantacjach, 
dochodzi  majczęściej do awarii 
sprzętu. : ge 


Zróżnicowanie cen pod tym kątem 
— twierdzi naczelnik gminy Abra- 
mów, mgr Jam Zawoerski — stano- 
wiłoby swego rodzaju premię dla 
rolników dbających o ziemię, pano- 
szących większe koszty na pielęgna- 
cję i ochronę roślin. Niestety, mimo 
takich propozycj — także ze strony 
POP i kół ZSL — nikt o tym nie 
myśli. 


„Nie walczcie dla nas 
o minerałkę” 


Kolejne zjawisko, szeroko kamen- 
towane, to tzw. troska o należytą 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Co utrudnia żniwa? 


siępowała ona tak drastycznie kiedy 
kraj nasz — w latach siedemdzie- 
siążyca — umoorlował miliony ton 
ziarna. Dostawami możną było sie- 
rować i roakciadać je w Czasie. Z 
wiasnrch dostaw, które co roku są 
wyższe bo niony rosną, przemysł 
zbożowy musi w krótkim czasie pra- 
cy kombujiów na polach przyjąć 
3,5—4 mn ton zbóż, A do takiego 
spiętrzenia dostaw w. sierpniu i 
wrześniu jest nadal nieprzygotowa- 
nv. Budujemy nowe elewatory, Od- 
rabią się zanedbania, ale potrwa 
to je-zcze 3--4 Tata. 


Tezoroczue Żniwa zaczeły Się w 
Lubelskiem nieco wcześniej niż 
przewidywano. Już od 11. lipca na 
lżejszych g'obach w gminach Abra- 
mów, Kunioska, Firiej, Lubartów, 
Michów, Spiczyn, Żyrzyn, rolnicy 
przystąnii do koszenia żyta. Kilka 
dni później ruszyły na pola snopo- 
Wiązułki, a teraz nadszedł czas na 
'„Bizony”. Jednocześnie dosyć  po- 
wszCchune rolnicy dokonują podory- 
wek i sieją poniony, pragnąc wzbo- 
sacić bilans paszowy w swoich go- 
spodarstwaci:. Jest on dosyć skrom- 
ny, pozieważ czerwcowy pokos sia- 
na przenadł w-kutek ciągłych desz- 
czów. 


Różne ceny za pracę 
„Bizonów” 


Tegoroczne żniwa są łatwiejsze 
— stwierdza Marian Sewa, soltys 
2 Przypisówki, aktywista PZPR 
— bo uniknęjiśmy spiętrzenia prac. 
Zboża dojrzewają kolejno i nie trze- 
ba wszystkiego kosić naraz. W na- 
szej wsi jest około 30 gospodrstw. 


- wicewojewoda 
- sław Saba. 


proporcjomadne do rzeczywistego 
wzrostu kosztów. Dyrektorzy SKR 
— przeciwnie, że ledwo się mieszczą 
w kosztach. 


Rozmawiałem Ra ten temat z sek- 


retarzami gminnych i wiejskich or-- 


ganizacji partyjnych, z naczelnikami 
gmin. Twierdzili x»godnie, że nie 
wtrącają się do cen za usługi rol- 
nicze, bo nie mają takich uprawnień. 
Ceny określają rady poszczególnych 
spółdzielni, składające się z rolni- 
ków. Podobną opinię zaprezentował 
lubelski — Włady- 


Ta pewszechna ebejętność jest 
zjawiskiem  desyć zaskakującym, 
szczególnie dziwi brak zadnieresowa- 
nia ze streny erganizach PZPR i 
ZSL. Nie namawiam egzekutyw KG 
czy POP de boespeśrednich iugercn- 
cj w uprawnienia rad SKR, de ana- 
lis epracowań kalkulacyjnych, ale 
przecież w radach zaciadają rolni- 
cy-członkowie PZPR i; ZSL. Można 
było z nimi wcześniej zastanowić się 
nad tymi kalkulacjami i pepgrzez 
nich zaprezentewać radem swoje 
opinie. Niestećy, nie spotkałem przy- 
padku aby tak właśnie postąpiene. 


Reluicy — mówiąc e cenach — 
zwracają uwagę na jeszcze inne cha- 
rakerystyczne zjawisko. Otóż tak 
się jakość składa, że tam gdzie człon- 
koewie rad SKR mają wiacne korna- 
bajny zbeżewe, tama ceny za usługi 

„Bizomów” są z reguły 
wyższe... Sądzę, że warte sprawie 
cen przyjrzeć się bliżej, ponieważ 
zaskakujący jest fakt, że różnie 
w ogłażach (przy jednakowych ce- 
mach paliwa | stawkach wynagre- 


pracę skiepów wiejskich w. okresie 
źniw. Rolnicy powązechnie twierdzą, 
że tej „troski” mają już powytej 
USZU. 


sażeniu. Dzieanikarze do nich prawie 
mie zaglądają A jak nadejdą żniwa 
— w ogóle z nich nie wychodzą, pl- 
szą fi alarmują że brakuje 
wedy sedewej czy makaronu. My się 

ebojdzicym. Nałemiast 


bez tego 

duże, duże bacdziej dekucza naca te, 
że przez cały rek pe byle koszulę, 
ubramie, buty, mikser i garnek trze- 
ba jechać de miasta, że na wsi nie 
kupi się pralki, ledówki, że nie 
waspemsaię 6 telewizerze. O tym pisz- 
cie, że są te sklepy trzeciej czy 
czwartej kaźcgerii, śe nie meżna 
w nich nie kupić, śe zacpańrzenie 
wsi zakrawa na al, a nie wal- 
czcie dla naa e źniwną minerałkę! 
Ona wkrale nie jest najważniejsza. 
Ugotowana przez żonę, wystudzona 
w piwnicy, gorzka kawa zbożowa, 


- znacznie lepiej gasi pragnienie. 


— Nie zapominajmy też — dodaje 
Alcksandee Styk, sekretarz z Ka- 
miomki — że przy zbiorze zbóż ma- 
szynami, nie trzeba w polu tylu lu- 
dzi. Kobiety są w domach i mają 
czas na przygotowywanie ' posił- 
ków. 8 


— Te dodatkowe zaopatrzenić wsi 
— stwierdza naczelnik gminy Spi- 
czyn, Włedzimiecz Włodarczyk — 


stwarza nam kłopoty, siedzimy tata$ 
właśnie z prezesem GS, sekretarzem, 
przewodniczącym GRN i musimy 
podrielić ma sklepy 26 słoików 
„paszteóću mazowieckiego”. Jest te 
bezkartkowy śniwny przydział na 
gminę. Tych 206 słeików ma trafi6 
de 15 skiepów. Jak te podzielić? Do- 
staliśnay także 300 puszek konserw 
mie Kkk e aa. lęc kupi 

y | w je 
nauczyciełe, renciści —- de Fazę 
taka komserwa i tak nie (rafi 
W miastach — słyszę — twierdzą, 
że zaopatrzenie słabsze, bo wszystko 
kieruje się na wieś -dla żniwiarzy, 


Gdzie te dostawy. Przecież 200 sło- 


ików ni 


,— Rolnicy na żniwa zaopatrują 
eię sami — twierdaj Mania Kome- 
rewska z Urzędu Gminy w Abra- 
mowie. ; 


wzajemnie mięso. Nie 
będą z pewnością w żniwa złodo- 
wali. Obliczamy, że w gminie poszło 
na stół dla żniwiarzy co najmniej 
200 tuczników. A co mają robić, kie» 


dy w skiępach pustki? 


Po co te sztaby? 


W Firleju, obraduje sztab żnt 
wiarzy. Takie sztaby tradycyjnie po- 
wołano w województwie i kaźdeł 
gminie. Tak zarządził wojewoda. Po 
co te sztaby? 


— Ano mówimy na nich file fet 


w gminie sprzętu, jak przygoto 
bf jakich godzinach będą acował 
| 9 ; 


żadnego wpływu na sprawę nażweś» 
niejszą. Dła nas jest nią 
Nie będzie go gdzie sypać, 

Lubłin wstrzymał budowę nowego 
magazynu. Uzasadnione, że trzeba 
przepro, metalowe alloy, 
wcześniej? Nie wiemy ce będzie 
w gminie ze skupem. Żaden sztab 
nie zastąpi magazynu. Rolników de 
żniw nie trzeba popędzać, 32 zbio- 
' rami eobie' poradzą. Gorzej będzie 
z przyjęciem i należytym zagospo- 
darowaniem tego ce zę 
punktu skupu. 


deszcze — 
I tak źle i tak niedobrze. Rzeczy- 
wiście sztaby nie zastąpią magazy- 
nów, suszarni,ani niewyręczą in- 
stytucji 1 ludzi odpowiedzialnych za 
skup i należyte zagospodarowanie 
zboża, aby go starczyło na cały 
rok. 


Jakie wnioski z tego lubelskiego 
rekonesansu? Sądzę, że żniwa będą 
normalne, czyli pełne pośpiechu, go- 
rączki, nerwów i wyczekiwań w ko- 
lejkach. Przy sprzyjających warun- 
kac, rolnicy szybko uporają się ze 
zbiorem. 'Niepokoją ich jedynie per- 
spektywy czekania w kolejkach. 
przed mag. 1 Jeśli tam zosta- 
ną nafeżyciei szybko obsłużeni, da- 
rują władzy, że nie wszędzie w skle- 
pach będzie woda. świeże pieczywo, 


fhakaron, bardzo drogie konserwy 
tybno-warzywne; 


: „ wątpliwy w sma- 
ku-pasztet z. wiaprzowych skórek. 


W poniedziałek e dziewiątej, kom- 
ba jnistą Leszek Zawadka wjechał 
„Bizonem” na 5-hektarowe pole Qzi- 
mego jęczmienia. O dwudziestej 
jęczmień był już zżęty. Wa wtorek 
ziarno sprzedano do PZZ, zaorano 
ściernisko, a kombajnista kosił rze- 
pak. 
| — No, tak idealnie, to nie było 
— mówi Henryk Brodowski zastępca 
sz: PGR Ruchna (woj. sied- 
leckie) i jednocześnie kierownik jed- 
nego z czierech zakładów tegoż PGR 
w Ostrówku. Na krańcach zostało 
około pół hektara zboża, które na- 
stępnego dnia  skoszono ręcznie. 
A ai od razu poeiem zabrono- 
wać. 


''— Ze żniwami, jeśli aura nie spła- 
ta nam figla — jak choćby w ubieg- 
łym roku — nie mamy: problemów. 
My o nich pamiętamy przez cały 
rok, wiemy, że wymażają one mo- 
bilizacji i trudu — dodaje I sek- 
retarz KG w Siedlcach, Elżbieta 
Dudkiewicz. 

O stanie partii mówi nam II sek- 
retarz, POP Józef Michalak, także 
członek KW i egzekutywy KG. 
W zakładzie przepracował 38 lat. 
Obecnie już na emeryturze, ale że 
mieszka na miejscu — więzy z POP 
1 zakładem pozostały te same.- 

— Wśród 24 stałych pracowników, 
do partii należy 13, a POP liczy 15 


towarzyszy (dwóch emerytów). Po- 


dobnie jest w całym naszym PGR. 
Mamy 105 zatrudnionych. Upartyj- 
nienie sięga 50 proc. 


Do partyjnej przynależności niko- 


€o nie namawiamy — dodaje tow. 
Brodowski, wręcz przeciwnie, nie 
wszystkich chętnych przyjmujemy. 
Bo u nas, żeby być członkiem partii, 
trzeba przede wszystkim dobrze pra- 
cować. 
_'— Ac żniwach — dorzuca II sek- 
retarz — mówiliśmy "na partyjnym 
zebraniu w maju. Każdy dobrze wie, 
co do niego należy, i co ma robić. 
Czyżby w tym PGR-owskim go- 
epodarstwie żniwa przebiegały bez- 


waryjnie? Jak dotychczas — tak. 


la pełni obrazu dodam, że za żniw- 
ne prace płaci się w akordzie około 
PO proc. więcej niż normalnie. Mię- 
dzy innymi dlatego chętnie pomaga- 

emeryci. Poza tym nie brakuje fa- 
chowców — mechaników. Wspom- 
niany kombajnista (i traktorzysta 
w jednej osobie, jeden z rekordzi- 
stów województwa), prawie wszyst- 
kie remonty potrafi wykonać sam. 
o kombajn dba tak, że 4-letnia ma- 
"szyna wygląda jak nowa. Po zżeciu 
70 ha zbóż i 15ha rzepaku na polu 
PGR-u kierowana jest do żniw 
w zospodarstwach chłopskich. W ze- 
szłym roku zarobiono dzięki temu 
800 tys. złotych. 

_ Oto przykład gospodarności: tu 
słomy się nie pali. Nie leży ona na- 
wef w stertach. Już w czasie żniw 
zostaje pocięta przez zamontowane 
w kombajnach rozdrabniacze. Na- 
stępnie, po. odpowiednim wymiesza- 
niu z nawozami azotowymi jest wy- 
/korzystywana do użyźniania pól. 
Dzięki temu przeciętne plony czte- 
rech zbóż (na glebach IV—VI klasy) 
z 28 q/ha w 1982 r. wrony. dziś 

do 45 q. 

Towarzysze z Ostrów ka nie narze- 
kają na obsługę GS i POM. Miej- 
scowy. GS-owski sklep spożywczy 
chwalą za dobre zaopatrzenie, zaś 
POM Siedlce (z siedzibą w Szelko- 
wie) za szybką i sprawną imterwen- 
cję, zwłaszcza pogotowia TECDKUGZOĘ - 
go. 


cze — takie jak wszędzie — zaś za- 
opatrzenie w artykuły do produkcji 
rolnej, złe. Kierownik sklepu zao- 
patrującego również ekoliczne..PGR 
i RSP — Janusz Anusiewicz — nie 
cieszy się z iego co ma, mimo że 
po kosy do kosiarek konnych (sprzę- 


M ZYCIE PARTII 


Zaopatrzenie w artykuły spożyw= - * 


ejzaż z klosem 


żonmych również z ciągnikiem) niusiał 
jeżdzić do Olsztyna i Lublina. Tam 
było ich za dużo, w Siedlcach bra- 
kowało. Nadal szwankuje qdystrybu- 
cja. Gwoździe (notabene importowa- 


ne z ZSRR) GS musi sprowadzać ze 


spółdzielni spożywców. 

Nie całe zboże zbieraję maszyny. 
Resztę trzeba wwykosić ręcznie, a 
kosę — od czasu do czasu — na- 
ostrzyć, Tylko czym? Kosiarze wie- 
dzą, że szybko można to zrobić je- 
dynie solidnym, trójkątnym  piini- 
kiem. Niestety, w siedleckich skle- 
pach nie ma tych pilników wcale, 


zresztą nie tylko w siedieckich i nie 


tylko teraz... 

— Sytuacja zaopatrzeniową — 
mówi Eugeniusz Uśzyński, prezes 
GS w Siedlcach — w porównaniu 
z ubiegłym rokiem jednak się po- 
prawiła. Pod dostatkiem mamy nie 
tylko sznurka i smarów. Nie brak 
też oleju i oliwy — z tym, żę paliwa 
płynne objęte są rozdzielnikiem. Do- 
bre jest również zaopatrzenie w czę- 
ści do maszyn prostych, ale tyko 
dzięki zapobiegliwości naszych pra- 
cowników, którzy zadbali o nie do- 
statecznie wcześnie i odwiedzili 
w tym celu niejedno wojewódzkie 
miasto, i to wcale nie sąsiednie. 

Ze skupem i magazynowaniem 
zboża, przy normalnych warunkach 
pogodowych trudności na pewno nie 
wystąpią. 

Piekarnia i wytwórnia wód £azo- 
wanych GS dobrze zaopatrują żni- 
wiarzy. Tyle, że brak kapsli zmusza 
spółdzielnie do kupowania ich u 
prywatnych rzemieślników po 3 zł 
zamiast po 1,70. 


Siedlecki POM z siedzibą-w Szel- 
kowie obsługuje 11 gmin. Eugeniusz 
Barański jego dyrektor stwierdza, że 
wszystkie tegoroczne remonty ma- 
szyn zostały wykonane terminowo. 

— Dlaczego POM-y jako przed- 
siębiorstwa technicznej obsługi ro|l- 
nictwa, nie są zaliczane do przędsię- 
biorstw rolnych? — zastanawia się 
tow. Barański. W praktyce okazuje 
się, że ubi egłoroczny fundusz płac 
w czasie żniw był u nas wyższy od 


tegorocznego. A przecież pracy: w | 


tym czasie mamy 1,5—2 razy więcej 
niż zwykle. Zatem pracownicy POM, 
również pogotowia technicznego, 
wcale nie są. materialnie zaintere- 
sowąni szybkim usuwaniem awa- 
rii. 

Inne niebezpieczeństwo dla POM 
tkwi w pianowanym wprowadzeniu 
od końca września podatku stabili- 
zacyjnego za zbyt duże zapasy. A 
przecież większe PQM muszą je 
mieć, i mają. Ile części i podzespo- 
łów zużyją — okaże się dopiero po 
żniwach. Do magazynów zwracać się 
nie można. Operacja kupna nie 
przewiduje przecież zwrotów. 

Na temat „Agromy” w informacji 
Wydziału Rolnictwa Urzędu Woje- 
wódzkiego w  Siedkach czytamy 
m.in.: „Pomimo poprawy w dosta- 
wach części zamiennych zaopatrzenie 
województwa nie jest dostateczne”. 
I dalej, że: szczególnie brakuje przy- 
czep zbierających i pras wysokiego 
stopnia zgniotu. To akurat manka- 
ment nie tylko siedlecki i nie tylko 
tegoroczny. Wypada zatem zapytać: 
Jak długo jeszcze? 

W porównaniu z ubiegłym rokiem" 
obecna aura jest łaskawsza. Reszta 
zależy od ludzi. A żniwa to wyjąt- 
kowo dobry sprawdzian ich umie- 
jętności organizacyjnych, technicz- 
nych, pracowitości i postaw. 
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Pow PM zostało na czas źniw dlisko 6 tys. tzw. pogotowi ieehwióżweóGk: 
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Fot. CAF 


Podstawą 


działania — 
totra znajomość 


imsgóniojz Cierpisz — I sekretarz 
POP w Zakładach Urządzeń Kom- 


puterowych „Mera-Elzab” w Za- 
brzu. 
Jesteśmy często przedstawiani 
jako przykład zakładu dobrze 
działającego w reformie.  Dota- 
cji nie bierzemy, z kredytów 
na rozwój i realizację  włas- 


nych inwestycji nie korzystamy, re- 
lacje — produkcja — wydajność są 
prawidłowe. Stale jesteśmy jednak 
nagabywani przez różne kontrole — 
dlaczego tyle płacimy. Obecnie śred- 
nia płaca (łącznie z nagrodami z zy- 
sku) wynosi 70 tys. zł. Po prostu 
stać nas na wzrost płac, a nawet na 
zapłacenie odpowiedniego podatku. 

— Jesteśmy zatem w tej szczęśli- 
wej sytuacji, że przedsiębiorstwo o- 
siąga niezłe wyniki ekonomiczne, 
co naturalnie sprzyja dobrej atmo- 
sferze w zakładzie, a tym samym 
jakości współpracy -POP z dyrekcją, 
radą pracowniczą, związkami za- 
wodowymi i najszęrzej mówiąc z 
załogą. Sądzę również, że korzyst- 
ny: wpływ na oddziaływanie orga- 
nizacji partyjnej 
formatorskię ma Egzekutywa POP, 
która zgromadziła inżynierów i 
robotników oraz ekonomistkę — 
tow. Elżbietę Załóg, działającą w 
Zakładowej Komisji Wdrażania 
Reformy Grospodarczej. 

Najpierw sami siebie szkoliłismy 
w przekoraniu, że dobra znajomość 
reguł reformy to podstawa sensow- 


nego poruszania się w nowych sy-: 


tuacjach, niezbędny warunek jakiej- 
kolwiek oceny tego, co w owej ma- 
terii dzieje się w zakładzie. Czyni- 
my to przede wszystkim poprzez sa- 
mokształcenie, jako że nie mamy 
zbytniego zaufania do lektorów z 
zewnątrz. Nasze doświadczenia po- 
kazują, że mówią oni na ogół nie- 
spójnie i często podają własne od- 
czucią miast kompetentnie prezen- 
tować obowiązujące zasady: 

Utrwaliła się u nas tradycja „bu- 
rzy mózgów” przed każdym istotnym 
przedsięwzięciem, co powoduje, że 
zyskujemy wszechstronne rozpozna- 
nie strategicznych wymagań oraz 
dobrze osadzoną w realiach progno- 
zę skutków wśród załogi j na zew- 
nątrz. Działa tu naturalnie. mecha- 
nizm sprzeżenia zwrotnego. Zaczy- 
namy od dokładnego poznania opi- 
nii i nastrojów załogi, którą na bie- 
żąco sonduje aktyw, po omówieniu 
zaś problemu uprzedzamy praktycz- 
ne działania odpowiednią informa- 
cją wśród ludzi. 

- Dotychczasowe doświadczenia do- 
wodzą, iż jest to styl pracy sprzy- 
jający- swobodnemu, i jednocześnie 
prawidłowemu, wypełnianiu swoich 
statutowych funkcji przez wszyst- 
kie organa przedsiębiorstwa: dyrek- 


cję i radę pracowniczą, związki za-. 


wodowe. Zachowując wpływ par- 
tyjnej opinii na: decyzje nikogo W 
swoich powinnościach nie zasiępuje- 
my. Chciałoby się mieć przy tym 
nadzieję, że”doskonalenie zasad re- 
tormy zaowocuje większym zaufa- 
niem do załóg U | Soc 
biarstw. e 
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We wsi Grabianów w woj. sied- 
Jeckim była już kiedyś POP. Ale 
słabo pracowała i rozpadła się na 
przełomie |at siedemdziesiątych i 
owiemiziesiątych. Gdy w 1802te. 
sprowadził się tu z Siedlec rołnik- 
-hodowca drobiu, tow.  Janum 
Krzysztof Dobrzyński, prócz niego 
było ty:ko dwóch członków pactiń, 
którzy należeli do orsanizacji par- 
ty mej w sąsiednich Białkach. 


Grabianów nie jest wsią dużą. Jest 
tu 130 gospcdarstw, o powierzchni 
2—5 ha każde. Wielu miesukańców 
te ohłopi-robotnicy. Do niedawna 
nie było tu, jak twierdzi I sekretarz 
KG PZPR w Siedlcach, tow. Eitbieta 
Dudkiewicz, tradycji działalności po- 
litycznej. Ani POP, ani kołą ZSL, 
ani ZMW. Działałv tvikę Ocholnicza 
Straż Pożarna, Koło Goapodyń Wiej- 
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ANNA MINCZEWSKA 


słołch i Kółko Roinicze. Ale i te or- 


ganizacje nie miały nawet swojej 
siedziby. 

Trudwo było przypuszczać, że 
znajdą się w tej wsi ludzie chętnś 


do pracy spolecznej, mający pasje. 


i szarokie zainteresowania. Do czasu, 
póki mie znaiazł się ktoś, kto rzucił 
pomysł. | 


W 1984 r. tow. Dobrzyński został 
wybrany do Gminnej Rady Narodo- 
wej w Siedicach. I, jako radny, z0- 
rientowany w finansowej sytuacji 
gminy, zaczął nakłaniać mieszkań- 
ców Grabidnowa do czynąQw społecz- 
nych. Chcecie coś mieć — to trzeba 
się wziąć do roboty — argumento- 
wał. Znalazło się wieiu chętnych 
i w dwa lata wybudowano wspania- 
ły Wiejski Dom Kultury. Mogłoby 
się wydawać, że droga asfaltowana 
lub wodociąg byłyby bardziej po- 
trzebne — ale właśnie ten dom 
kultury stał się w Grabianowie ©0- 


środkiem kulturaineso a także po- 


litycznego życia wsi. 
„Bardzo szybko po oddaniu domu 
kułury — zwanego tu świetlicą 
— powstał Amatorski Zespół Arty- 
styczny: Grabianów, a wkróbce po- 


tem — młodzieżowy kabaret „Szer-- 


szeń”. Stworzyła je i prowadzi lew. 
Gebrycia Seroka. Wkrótce potem 
okazało. się, że w zespole zgromadzili 
Się ludzie zainteresowani nie tylko 


kuliurą Podiasia, ale i polityką. 


Może dlatego. że ną spotkania w 


świetlicy często przyjeżdżała I sek- 


retarz KG? Może dzięki rozmow 
z tow. Dobrzyńskim? i 


Po upływie roku od oddania domu 
kultury. w listopadzie 1987r. w 
Świetlicy odbyło się zebranie nowo 
powołanej podstawowej organizacji 


Powstają nowe POP 


Um u KŁ W sebg tz 


partyjnej. Jej I sekretarzem został 
tow. J. K. Dobrzyński. Stworzyli ją 
dwaj rolnicy z Grabianowa i odde- 
legowany db tej POP tow. Franci- 
szek Czarnęcki, kierownik ROPP. 
Na zebrania założycielskim przyjęto 
od rama pięciu kandydatów — 
wszyskkich z zespołu artystycznego. 


W tym — tow. G. Serokę. W ciągu 


następnego za przyjęto jeszcze 
jednego kandydata, pozyskano także 
członka partii, emeryta mieszkające- 
go w Grabianowie.. 


— Nasza organizacja rozwija się, 
jest prężna — twierdzi tow. Do- 


. — Postanowiliśmy na po-- 


czątek, że niezależnie od pory roku 


i etanu prac polowych będziemy się - 


społykać co miesiąc. Mamy szkole- 
mia, zapraszamy ludzi piastujących 
różne funkcje w gminie i wojewódz- 


twie, którzy odpowiadają na nasze 


pytania. Staramy się aktywnie pod- 
chodzić do Spraw wsi. Zebrania są 
ciekawe i nie %rzeba namawiać do 
udziału w nich, Członkowie partii 
— i mie tylko bo nasze zebrania są 
zawsze otwarte — nieraz sami przy- 
pominają, że miesiąc się kończy. i 
czas zrobić spotkanie. Pomału coraz 
wyraźniej zaznaczamy naszą obe- 
cność we wsi. Już teraz coraz Cczę- 
ściej bezpartyjni przychodzą do nas 
ze swoimi problemami. A nie było 
to takie oczywiste, bo są we wsi 
i tacy, którzy nie byi nam przy- 
jaźni. | 


— Choć jesteśmy organizacją bar-. 


dzo młodą — wtrąca tow. G. Scroka 
— wieś wie, kto jest członkiem par- 
tii. Zorganizowaliśmy się tuż przed 
referendum i od 
wzięliśmy się do pracy. Rozmawia- 
liśmy z sąsiadami, tłumaczyliśmy 
i przekonywaliśmy, starszym  lu- 
dziom pomagaliśmy. własnymi środ- 
kami transportu dostać się do sie- 


dziby Komisji Obwodowej. Dobrze - 


się złożyło, że-od razu znaleźliśmy 
się w wirze wydarzeń, bo ludzie po 
to wstąpili do partii, żeby coś robić. 


'Nawiązaliśmy też współpracę ze 


w Białkach, z której pozy- 
skujemy uczniów. do kabaretu. w 


zamian irządziliśmy w naszej świet- 


licy dla uczniów „Andrzejki” i 


„Dzień Dziecka”, Planujemy Zzorga-. 


nizowanie zajęć dla młodzieży i 


utworzenie tu koła ZSMP. Już teraz. 
wielu młodych przychodzi popatrzeć 


na próby zespołu. A ponieważ po- 


łowę członków stanowią kandydaci: 
partii, utarło się, żę zespół jest uwa- 


żany za „partyjny”. Wieś nas, or- 
ganizację partyjną, docenia. Przeko- 
naliśmy się o tym w Czasie zebrania 


wiejskiego, kiedy na kandydatów na ' 


radnych wyborcy wysunęli właśnie 


- członków partii. 


razu aktywnie 


„ż 


— Wybudowany w Grabianowie 
w czynie społecznym dom kultury 
— mówi I sekretarz KG PZPR, tow. 
E Dudkiewicz — gkupił najaktyw- 
niejszych, przyczynił się do tego, że 
postanowili szukać drogi wywierania 
wpływu na to, co się dzieje we wsi. 
Pomocy udzieliła in partia — i 
w jej strukturze odnaleźli swoje 
miejsce, Powstała tam POP, która 
od początku dobrze pracuje. W po- 
dobny sposób doszło do utworzenia 
POP we wsi Pruszyna. Tyle, że tam 
aktyw skupił się nie przy domu kul- 
tury — zjednoczył 'ioh cel, jakim 
stała się poprawa warunków życia. 
Zbudowamw i tam świetlicę, a zaraz 
potem wyremontowano stary, 
150-1etmi budynek szkolny. Teraz 
jest w nim nawet lokalne co. 
Wszystko to w czynie śpołecznym. 
Dakże w Pruszynie najaktywniejsi 
mieszkańcy maleźli oparcie i pomoc 
ze strony Komitetu Gminnego. Tam 
też nie powstałaby zapewne POP, 
gdyby partia nie zauważyła i nie po- 


(ono ża m ic Pd mda w wi nz ry 0 ERP ET EEE OE CE O OCZ PTE DOOR CEET 


parła grupy ludzi, którzy szukał 
możbiwości działania. 


— W sumie egzekutywa KG w 
Siedlcach — kontynuuje tow. EE. 


-. Dudkiewicz — powołała w ub. r. 


sześć nowych POP, w tym pięć wiej- 
skich Jest to wynikiem naszego 
świadomego dzialania. Przyjrzeiiśmy 
się gminią zwracając uwagę na te 
wsie, w kłórych są aktywni i za- 
angażowani mieszkańcy. Bardzo czę- 
sto widzą oni potrzebę zorganizowa- 
nia się i wspólnego działania. Jeź- 
dzimy do nich, rozmawiamy, często 
zaprzyjaźniamy się. O mnie w wielu 
wsiach gminy mówią po prostu „na- 
sza Ela". Jest to sympatyczne i na- 


eturalme, Jednocześnie dzięki temu 


środowisko zaczyna dostrzegać par- 
tię. Nie oznacza to oczywiście, że 
rolnicy z przyjaźni do nas wstępują 
do partii. W Grabianowie większość 
kandydatów zastanawiała się po ki!- 


„ką miesięcy. W, Pruszynie jest np. 


Łow. Mirosław. Bieniek, dyrektor 
szkoły, który najpierw ukończył 
WUML, a dopiero potem zadekiaro- 
wał chęć wstąpienia do PZPR. Są 
to więc decyzje przemyślane, wypły- 


wające najczęściej z przekonania, że. 


przynależność do parlii otwiera wn 


szersze możliwości działania. | 

Gmina Siedlce, z 6 nowo powo- 
łanymi POP, nie jest w wojewódz- 
twie ewenementem. W każdej z 


gman powstają nowe organizacje. Na 


początku kadencji było biisko 780 
wsi sołeckich, „białych „pam na 
mapie rozmieszczenia 
Według ocen KW PZPR, pod koniec 
kadencji będzie ich 0 ok. 2306 
mniej | 

-- To nie znaczy — twierdzi sek- 
retarz KW PZPR, tow. Begdaa Woj- 


sł partii.. 


tczuk — że narzuciiiśmy tę liczbę 
Komitetom Gminrym. Podsunęliśmy 


im tylko pomysł zrobienia czegoś 


w rodzaju „politycznej mapy” wsi 
sołeckich, w których mieszkańcy są 
aktywni i zaangażowani w prace 
społeczne. I zastanowienia się nad 
amożiiwością pawołania tam POP. 
Odpowiedzi z komitetów przyszły 
różne. Np. w gminie Garwoiin uzna- 
no, że jest 7 takich wsi, w gminie 
Kotuń — 8, a w niektórych gmieach 
dopatrzono się tyłkQ po jednej. Po- 
magamy powołać organizacje tylko 
tam, gdzie są chętni. Ważne, żeby 
członkowie partii, mieszkający w 


tych wsiach, byli inicjatorami czy- 


nów na rzecz wsi. De konuitetów 
społecznych wchodzą zawsze i bez- 
partyjni, ale inicjątywa ze strony 
członka partii przekonuje, bardziej 
niż słowa, że partia działa z myślą 
e całej wsi, o wszystkich jej miesz- 
kańcach. > : 


— Nie zawsze ocena dokonana 
rok temu — mówi tow. B. Wojtczuk 
— była trafna. Czasem POP powsta- 
ją w innych wsiach, niż przypusz- 
czano. Ale powstają. Do tej pory 
mamy 51 nowych” POP w tym 3% 
wiejskich. Największy ciężar pra- 
cy przy powoływaniu POP 
opada, oczywiście, na Komitety 
Gminne. To one zapraszają najak- 
tywniejszych mieszkańców wsi na 


„spotkania w ROPP, na sesje Gmin- 


nych Rad Narodowych, to przede 
wszystkim ore utrzymują z nimi 
kontakt. Sprzyjają integrowaniu tur- 
dzą 7 partią i partii ze wsią, że śro- 
dowiskiem działania. , 


Ze ewej strony, Komitet Woje- 
wódzki stara się udzielić jak naj- 
większej pomocy imstancjom szczeb- 
ła <zgminnego i miejsko-<eminnego. 
— Raz na dwa miesiące — isda- 
muje -dalej sekretarz KW PZPR 
w Siedtcach — zapraszamy na po- 
siedzenia Sekretariatu KW sekceta- 
TZY poszczególnych Komitetów 
Gminnych, Kktórzy informują nas 
o swoich sukcesach i trudnościach, 
o paniocy, jakiej potrzebują. Usta- 
lamy, co dalej. Ocenialiśmy sytuację 
w gminach Siedlce, Pilawa i Soko- 
łów Podlaski. Sułocesywnie będziemy 
ząpraszać sekretarzy z pozostałych 
gmin. | 


Najbardziej cieszy nas to, że każdy 
z sekretarzy przydzodzą z własnymi 
pomysłami, każdy ma własny słyl 
pracy. W Sokołowie Podlaskim np. 
delegowano do pracy w miejscach 
zamieszkania tych członków organi- 
zacji partyjnej w Gminnej Spół- 
dzielnk którzy mieszkają we wsiach, 
gdzie rie ma POP. W gminie Siedlce 
ciężar pracy wziął na siebie Komitet 
Gminny PZPR i skupiony wokół 
niego aktyw. Nie ingerujemy w me- 
tody — każda- instancja wie, co jest 
na jej terenie najiepsze, co się 
sprawdza. My jesteśmy nie po to, 
żeby narzucać styl działania, ale 
żeby wspierać w razie potrzeby. Po- 
magamy np. w prowadzeniu Szko- 
leń, organizujemy kursy, wysyła- 
my lektorów. E 


— Wiemy, że 3% wiejskich POP 
to nie tak dużo, że możemy nie zdą- 
żyć z realizacją naszego programu do 
końca kadencji — zastrzega się tow. 


B. Wojtczuk. — Trudno, Jest to pro-- 
ces, który jeśli ma być naturamny. 


i zakrojony na długie lata. musi 
trwać tyle, ile potrzeba. Bo przecież 
POP wiejskie, które teraz powolu- 
jemy, muszą zrzeszać świadomych 
członków partii, wstępujących do 
PZPR nie dla korzyści własnych. aie 
z chęci działania na rzecz kraju 
i swojego środowiska. Jeśli jednak 
do końca kadencji 


to i tak jeeleśmy przekonani. że 
włożona teraz praca polityczna za- 
owocuje w niedalekiej przyszłości. 
Wbrew obiegowym opiniom. ludzie 
chętnie wstępują io' partii. Pod wa- 
runkiem że organizacja. Z jaką. sie 
stykają jest aktywna nic w słowaci, 


lecz w tym. co robi. 


nic powstanie , 
„tyle POP, ile wynika z naszych ocen, 


Lemm mne 


— 0 M A Z m MM AB Mik M 2, 


" wyróżniona 


JERZY RATAJCZYK — członek 
partii od 21 lat, sekretarz 
POP w Żabnie (woj. słup- 


skie), 19 lat na stanowisku. 


kierowniczym, 8 lat jako dy- 


- 


" 


' — Ostatnio Towarzysz był dyrek- 
torem Państwowego Ośrodka Ho- 
dowi Zarodówej w Żoruchowie i 
esłonkiem tamtejszej POP?... 

— Ośrodkiem w Żoruchowie kie- 
rowałem kilka lat, ale musiałem 
stamtąd odejść. Najpierw było tak, 
że sam złożyłem rezygnację, ale na- 
mówiono mnie żebym ją wycofał 
i zrobiłem to. Potem już się nie za- 
stanawiałem. 
'=—= Co byłe 
edcejścia? 

— Miałem na pieńku z ówczesnym 
sekretarzem Komitetu Gminnego 
partii. Nie mógł pogodzić się, że jako 
dyrektor POHZ nie muszę stosować 
się do wszystkich jego poleceń. 
Przyjął dziwną politykę jednoosobo- 
wego kierowania całą gminą. Ka- 
zał.mi, na przykład, zwolnić moje- 
go zastępcę tylko dlatego że był 
aktywnym członkiem ZSL. Nie 
zwolniłem go. Inna sprawa, że Oś- 
rodek, był 4 aa pe SE 
finansowyc LEJ czych... 

— Dziś Was w Żoruchowie już nie 
ma, Państwowym Ośrodkiem Ho- 
dow Zarodowej kieruje inny dy- 
rektor... | | | 

— Kieruje nim Andrzej Gostam- 
czyk, oddelegowany do tej pracy 
z KW partii w Słupsku, i oby mu 
się tam jak najlepiej działo. Życzę 
mu tego z całego. serca. Kierować 
przedsiębiorstwem, które podlega 
ministrowi rolnictwa, gospodarki 
żywnościowej i leśnictwa wcale nie 
jest łatwo. Jeszcze takim, jak POHZ 
w ŻZoruchowie, przez wiele lat za- 
niedbywanym. Nie miałem okazji 
bronienia się, bo nikt nie dawał mi 


powodem Waszego 


"szansy, ale kiedy ja do Żoruchowa 


przyszedłem na dyrektora, to jeszcze 
w marcu nie było zaoranych 1200 
ha pól. W owczarni grasowały cho- 
roby. Poważnie zaniedbana była ho- 
dowla bydła. Na koncie ośrodka 
było już kilkadziesiąt milionów 
strat. Ea 2, a | 

— Jesteście rolnikiem indywidu: 


 alnym w Żabnie, zajmujtcie się ho> 


dowlą kurcząt i 'pełnicie funkcję 
I sekretarza tamtejszej wiejskiej 
POP. W I edycjh konkrtrsa „Chłop- 
skiej Drogi”, POP w "Żabnie 'żosłała 
za  ihicjatywność ' w 
przeobrażeniach gospodarczych '9 


(Sekretarze z pierwszej linii 


konkursie 


A A 


społecznych wsi. Jeżeli dodam, że 
zawiązała się ena po Waszym tam 
przyjściu 1 że kierujecie nią ed sa- 
mege początku, te wyróżnienie te 
jest i Waszym esebistym  sukce- 
sem? 

— Ja go tak nie traktuję. Nie 
przyjechałem do Żabna zarabiać na 
sukcesy. Przyjechałem tu w 
roku aby żyć i pracować. Szybko 
zżyłem się z wsią i ogromnie jestem 
rad, że dziś wszyscy tworzymy tu 
jeden kolektyw. Udało się nam 
wspólnie coś pożytecznego ” zrobić 
Wyróżnienie, jakie uzyskaliśmy w 
„Chłopskiej Dregi” jest 
przede wszystkim wyróżnieniem ca- 
łej naszej POP i wsi, która pozwo- 
liła przejąć nam partyjnym inicja- 
tywę. Nasze zebrania zawsze są 
otwarte i mogą uczestniczyć w nich 
wszyscy mieszkańcy Żabna. Pewnie 
dlatego, że z działalności naszej nie 
czynimy żadnej tajemnicy, jest u nas 
w Żabnie zrozumienie, jedność i po- 
czucie wspólnego budowania. Nie 


/, czekamy aż zrobią za nas inni, sami 
. rozwiązujemy nasze problemy. 


— Jak liczna jest Wasza POP 
i czym się zajmuje. Czym zaprace- 
wała sobie na te ostatnie wyróżnie- 
nie? 


1985 


lizuje do pracy. Wyzwala nowe ini- 
cjatywy. Na przykład było tak, że 
wioska bardzo chciała mieć swój 
sklep. Uparła się. Zagrały względy 
ambicjonalne i dążenie da wygody. 
Ale po dłuższych rozważaniach 
uznaliśmy jednak, że sklep w Żabnie 


nie przyniósłby chluby ani wśż, ani 


pewnie Gminnej Spółdzielni „SCH”. 
Nie zarobiłby na własne utrzymanie 
Za mała wieś, za mało nas. Małe 


- byłyby obroty. Ale przy okazji udało 


się załatwić najgłośnienie do świet- 
kcy, które zakupiła GS. Otworzyk- 
śmy świetlicę. | 

Na czym polega to moje partyjne 
kierowanie? Właśnie na załatwianiu 
spraw ku ogólnemu pożytkowi. Nie 
na przeszkadzaniu ludziom i Ramo- 
waniu żeh iniejatywności, tylko na 
jej pobudzaniu i wykorzystywaniu. 
Mojemu sekretarzowi z G. kiedy 
byłem dyrektorem w Żoruchowie 
przeszkadzało, że mój zastępca łako 
zeteselowiec na święto ludowe po- 
wiesił na terenie zakładu kilka  zie- 
łonych flag. Na inne święto: do de- 
koracji dokleił emblemat ZSL — 
zieloną koniczynkę. Zamiast wspól- 
nie razem zastanawiać się Bad przy- 
szłością ośrodka, tworzyć atmosferę 
do dobrej pracy — toczyliśmy wojny 
o drobiazgi. A pracownicy tylko na 
to czekali... i 

— Ce jest dzłó największym pre- 
bilemem wiejskim w Żabnie. © eo 


"POP Wasza musi starać się, © ce 


walczyć? 


Tworzymy jeden kolektyw 


— POP liczy zaledwie sześciu 
członków i jednego kandydata. Ale 
też i wieś nasza nie jest duża. Two- 
rzy ją raptem 15 gospodarstw, z któ- 
rych prawie połowa to fermy drobiu. 
Nięopodal, w Sławnie, znajdują się 
duże zakłady drobiarskie i stąd za- 
interesowanie tym kierunkiem pro- 
dukeh.. Do 1986 r. kilku członków 
partii należało do POP w Noskowie 
— wsi sąsiedniej, pegeerowskiej. Po 

zeprowadzeniu się w 19685 roku do 
Żabna i kupieniu tu gospodarstwa, 
zaproponowałem towarzyszom, żeby- 
$my utworzyli własną, odrębną POP. 


Tak też się wkrótce stało. Działamy - 


od lutego 1986 r. Na początek wzię- 
liśmy się za zbudowanie we wsi 
świetlicy. Potem zaraz naprawiliśmy 
i utwardziliśmy wszystkie lokalne 
drogi. Teraz budujemy basen prze- 
ciwpożarowy. Jak KSP w Sławnie 
wystara się dla nas o odpowiedni 
sprzęt strażacki, utworzymy OSP 
i zbudujemy remizę. 

Żabno to wieś gospodarna i za- 


'dbana. Nie ma tu walących się ru- 


der. Wszystkie budynki są wyre- 
montowane i potrzebne. Na 15 go- 
spodarstw — 10 ma samochody. 
Chociaż w Żabnie nie ma sklepu, nie 
ma szkoły i nie dojeżdża tu żaden 
autobus (do najbliższej wsi Nosko- 
wo jest cztery kilometry, a do Wrze- 
śnicy gdzie ogniskuje się typowe ży- 
cie wiejskie — prawię osiem kilo- 
metrów), ludzie: chcą tu mieszkać 
it pracować. Dobre są ziemie. W 
ubiegłym roku średnie plony zbóż 
wyniosły ponad 50 kwintalt z hek- 
tara. Pod względem wysokości plo- 
nów i wydajności produkcji Żabno 
zawsze było w czołówce gminy i wo- 
jewództwa. W ubiegłym roku zdo- 
było Puchar Przechodni Naczelnika 
Gminy -za wysoką produkcję. Na 15 
właścicieli gospodarstw tylko 5 to 
ludzie starsi. Pozostali są młodzi, 
z przyszłością. | . 

— Powiedział Towarzysz, że Wa- 
szą wieś charakteryzuje jedność my- 
śli i czynów. Na czym połega to Wa- 


sze partyjne kierowanie nią? Jest. 


ono potrzebne? | 

— Gdybyśmy nie mięli własnej 
POP, to zapewne wieś naszą nie 
spotkałoby takie wyróżnienie jak 
óstatnio w konkursie „Chłopskiej 
Drogi”. Ono jest potrzebne. Mobi- 


. 


— Mamy we wsi tylko jeden te- 
lefon — u sołtysa. A prawie każdy 
z nas jak już wspomniałem — pro- 
wa duże gospodarstwo produk- 
cyjne. Telefon jest potrzebny każ- 
demu. Dlatego walczymy teraz o te- 
lefony. Walczymy też o przynajm- 
niej dwa autobusy do Żabna dzien- 
nie. Droga jest asfaltowa. Autobusy 
dojeżdżają do Noskowa, to uważa- 
my, że te cztery kilometry mogłyby 
pojechać dalej, do Żabna. Ale naj- 
ważniejsze to utrzymać dużą pro- 
dukcyjność wsi i aktywność społecz- 
ną. To jest bowiem podstawą na- 
szego bytu. Zdajemy sobie sprawę, 
że trudno dziś o telefony na wsi. 
Ale mówimy e nich przy każdej 
okazji. Jeśli nie uda się ich załatwić, 
to może uda się załatwić co innego. 
Tak jak było z nagłośnieniem dla 
świetlicy. Taką przyjęliśmy metodę. 
Ciągle staramy się 0 coś... 

— Nie żałuje Tewarzysz, że rez- 
stał się z dyrektorskim fetelem i 
przyjechał tu do Zabna do pracy na 
roli? 

.— W życiu .liczy się wiele rzeczy. 
Ale bardzo ważny jest byt material- 
ny, zdrowie, spokój. Tu w Żabnie 
na gospodarstwie powodzi mi się na 
pewno dużo lepiej niż jako dyrek- 
torowi przedsiębiorstwa. Chociaż 


fakt, że zadłużyłem się trochę w 


banku. Gospodarstwo przecież mu- 
siałem'za ćoś kupić... Rocznie sprze- 
dajemy ż żoną Zakładom Drobiar- 
skim w Sławnie po 18 tys. sztuk 
kurcząt w czterech rzutach. Ale są 
od nas lepsi hodowcy, którzy sprze- 
dają i po 50 tys. sztuk. Jako członek 
partii i rolnik indywidualny mogę 
teraz więcej powiedzieć, aniżeli kie- 
dy byłem dyrektorem państwowego 
przedsiębiorstwa. Mam ten luksus, 
że nie muszę słuchać już i wyko- 
nywać poleceń kilku różnych osób, 
z których każda mówi co innego. 
Teraz słucham tylko samego siebie 
i ewentualnie żony. Wiem, że jeżeli 
coś mi nie wyjdzie to na pewno 
z mojej winy, bo sam decyduję. Kie- 
dy kierowałem przedsiębiorstwem 
odpowiadałem ja, a decydowali z re- 
guły inni mimo że był to już okres 
reformy. | | 


Rozmawiał 
ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH 


„kujemy wywiad, 


„nych mi.in. 


Ukazał się nr 3/88 Ogó!lnopoiskiego 
Czasopisma _Teoretycznego PZPR 
„Myśl Marksistowska”. Otwiera go 
artykuł ministra KBdukacji Naredo- 
wej, przewodniczącego ZG TPPR 
proś. Henryka Bednarskiego „Pilo- 
zofia radzieckiej przebudowy”, napi- 
sany maa kanwie książki Michaiła 
Gorbaczowa „Przebudowa i nowe 
myślenie”. | | 


„Jednym z elementów przebudowy 
w Związku Radzieckim jest ocena 
przebytej drogi. W numerze publi- 
jakiego udzielił 
prof. Jurij Adanasjew brytyjskiemu 


czasopiamu. „Marxism Today” doty-. 


czący m.in. roli b. czołowych dzia- 
łaczy partii bolszewickiej Trockiego, 
Stalina, Chruszczowa. Tytuł wywia- 
du „Trocki i inni”. 


Numer . zawiera także zwięzłe 
omówienie róeznika czesopisma In- 
stytutu Marksizmu—Leninizmu przy 


"KC KPZR „Wogprosy Istorii KPSS*, 


oraz informację o kapferencji pt. 
„Filozofia przebudowy”, któta odby- 
ła się w Akademii Nauk Społecz- 
nych w Moskwie. a 


Radziecka przebudowa  obserwo- 
wana jest z olbrzymim zaintereso- 
waniem na świecie. O sowietologicz- 
nych ocenach przebudowy dokony- 
wanych w zachodnich instytutach 
naukowych i zachodniej propagan- 
dzie pisze Adam Koseski, ukazyjąc 
różne podejścia i nadzieje ale także 
iluzje ośrodków antykomunistycz- 
nych. "RY 


W numerze szeroko prezentowana 
jest ' tematyka międzynarodowa. 
Zwraca uwagę artykuł Bogusława 
Ponikowskiego „Gramsci a współ- 
czesna myśl marksistowska” przy- 
bliżający dorobek teoretyczny teśo 
wybitnego naukowca i przywódcy 
Włoskiej . Partii Komunistycznej, 
którego 50-tą rocznice Śmierci ob- 
chodzono w roku ubiegłym. | 


Interesujący będzie na pewno .dla 
wielu czytelników artykuł Andrzeja 


Halimarskiego „Państwo a ' Kościół 
w. Chinach” oraz Stefana Stefań- 
skiego przybliżający postać i doro- 


bek. afrykańskiego polityka b. Pre- 


zydenta Zjednoczonej Republiki Ta- 


-nzanii, Juliusa Nyerere. Prezenió- 


wane są także najnowsze publikacje 
zagraniczne z zakresu nauk społecz- 
radzieekie, chińskie, 
mongolskie i australijskie. Będzie to 
już dział stały „Myśli Marksistow- 
skiej” przybliżający czytelnikom do- 
robek i poglądy czołowych teorety- 
ków marksistowskich na świecie nie 


tłumaczonych dotąd na język pol-- 


SKi. 


z problemów, które bezpośrednie 


łub pośrednio wiążą się. probiema- 
tyką reform w paszym kraju warto 
polecić uwadze czytelników artykuł 
S. Dziamskiego „Zagadnienia warto- 
Ści w soejaliźmie”, F. Bławata „O 
zasadzie ekonomii czasu pracy” i W. 
Kornijenki pt. „Własność państwo- 
wa a własność ogólnonarodowa . 


Jak zawsze w numerze — Kon- 
sultacje dla nauczycieli wiedzy © 
społeczeństwie. Tym razem wykład 
Tomasza Bochata „Jednostka w śru- 


pie” i Tadeusza Matysiaka pt. „Po 


stawy i asobowość jednostki”. 


— GH SE — m 


mi a Z e 


wia mazmiewnnzkń PO aw | ma AE LM | 


społeczno-ekonomicznego 


r wa REZ 


Chcemy, aby otoczenie w którym 
pracujemy, a także nasi członkowie 
uważali nas właśnie za partię po- 


| procesach reformatorskich nie maleje > przeciw- 
nie niepomiernie rośnie — rola partii politycznych. Ia 
teza była, jest i będzie kierunkową przedsięwzięć pionu - | 


szukiwań nowych interpretacji zasad 


socjalizmu, dzięki temu nowatorską, 
pełną poszukiwań i eksperymentów. 
Chcemy, aby uważaii nas za szuka- 
jących i kreujących nowe wartości, 
nowych ludzi, stwarzających i po- 
każujących nowe warunki aktywno- 
ści zamiast — jak niestety zbyt cze- 
sto to się obserwuje — utożsamiali 
nas z partią racjonalizującą niepo- 
wodzenia, przyjmującą zbyt łatwe 
wszelkie „obiektywne” usprawiedli- 


wienia, eksponującą trudności j za- 


grożenia, pobłażliwą dla niedociąg- 
nięć i niedoróbek. 


— Część naszych przedsięwzięć tę 
„łe, które posiadają już swoją histo- 
rię, cyklicznie organizowane jak np, 
NEAR Ekonomicznę, spotkan 
nia TEO (technika, ekonomia, orga- 
nizacja), mające swych stałych zwe- 


lenników i zarazem współtwórców. . 


Inne te te, które wprowadziliśmy 


4 


w ostanim półroczu, już w okresie 


MH etapu reformv; Laboratorium Za_ 


rządzania czy cyk! wydawniczy „To - 


nie tylko wacto, tv trzeba przeczy- 
tać”. | 


Naszą filozofię rozumowania i 
politycznego oddzialywania można 


scharakteryzować w jednym zdaniu: 
w  opzrcia e  formulę 


„Bye a mie mieć”. 
przez nas _ władza jest przede 
wszystkima obowiązkiem faktyczne - 
ga, sodzieńnego realizowania się nas 
w czynach zmieniających na lepsze 
krajobraz naszego województwa: 
przechodzenia od społeczeństwa za- 
gonionych codziennością ludzi deo 
społeczeństwa przedsiębiorczego — 
nastawionego na rozwój, stałe zmia- 
ny, poszukującego, kompetentnego i 


dzięki temu bogacącego się. Co e 
oznacza? | | 
© Braku wiedzy  ckonemicznej 


działaczy partyjnych w iadem sposób 
nie można urekompensować jedynie 


dobrymi chęciami i miłością do_spe-. 


łoczeństwa, do załóg. Budowanie no- 
wego otoczenia ekonomicznego, u- 


miejętność odnajdywania się w no-. 


wyca warunkach, rozwiązywania 
licznych sytuacji konfiiktowych wy- 
maga od polityków różnych szczebli 
posiadania i ciągłego wzbogacania 
" niemałego zasobu informacji, umie- 
jętnege posługiwania się nimi. Wy- 
tyczna „Nauczyć . się uczyć” 
zostanie długo jeszcze aktualna i 
bardzo dia nas wymagająca. Tym 
bardziej, iż wymós indywidualizo- 
wania pracy partvjnej to nic innego 
jak codzienny eszamin posiadania 
argumentów, polemiki, przekonywa- 
nia, pracy na rzecz reform wśród lu- 
dzi. Przy otwartej kurtyńie — nie 
tylko na egzekutywie, zebraniu pare 
tyjnym czy też w svupie dobrze zną- 
jących się osób z tzw. grona kie- 
rowniczego. j 


© Traktowanie reformy wyłącz- 
nie jako procezów tworzemia aktów 
legisłacyjnych oraz 
ins(rumentów oekenomiozne-finanse_ 
wych sprzyja biurokratyzacji I tech- 


nekratysacji zmian. Nasze Tozumo- 


wanie, a: co najważniejsze polityczna 


Janusz Patorski jest sokroeta- 
ruema Komitetu Warszawskie- 
ge PZPR. 


O OOOO) 


doskenalenia 


Posiadana 


Komitetu Warszawskiego 


PZPR. Dziś samo przyzwolenie polityczne na reformę. nie 
wystarcza, a wprowadzone zmiany same przez się nie 
ukształtują nowego ładu społeczno-gospodarczego. 


interpretacja zjawisk w funkcjono- 
waniu warszawskiego zgrupowania 
przemysłowego, 
znacznie <teformę jako społeczny 
proces. Proces oparty na grze inte- 
resów, mających swych zwolenników 
i przeciwników. Uczymy się odnaj- 
dywania a co najważniejsze poka- 
zywania tychże interesów, stojących 
za nimi warstw, klanów i ugrupo- 


_ wań. 


na norma 
ZE JRYPATPRAW 


dążył do 


preferuje. . jedno- : 


| Pokazując: najlepszych, poszukując 
najlepszych pion ekonomiczno-spo- 


łeczny KW z pełną świadomością 
podziału przedsiębiorstw, 


kadr kierowniczych — gospodar- 
czych i politycznych — według ich 


zasług dla nowego, inneśo. Tym sa- 


mym staraliśmy się czytelnie poka- 
zać i powiedzieć do koso zwracamy 
się, wykazać wyraźnie kogo wspie- 
ramy i dlaczego. | 
© Koucenirujemy się na wyni- 
kach a nie na działaniach. Liczy się 
dla nas przede wszystkim czyn efek. 
tywny, obiektywnie wymierzalny, a 
nie dekiaracje polityczne, chciejst- 
wo, jałowe zapracowanie. Z działań 
może coś być, wyniki są. | 
© Nową rzeczywistość będą two- 
rzyć nowi ludzie. Dla nas to nowo- 
cześnie rozumiany nowy system po- 


lityki kadrowej oparty na zasadzię 


głoszącej,j że efektywność jest 
moralna!  Inwestowaliśmy i z 
jeszcze większą determinacją inwe- 
stować będziemy w ludzi. poszuki- 
wać pamtnerów i sojuszników, | 


JANUSZ PATORSKI 
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© Jest euas na ogzamin życia 
wśród sprzeczności | konfliktów. 
Sztuką jest tu nie tylko ich unikanie 
— co w systemie nakazowo-rozdziel- 
czym było wprost pożądane — jie 
ich rozwiązy ie, zarządzanie kon- 
fliktem. To walka poglądów i sta- 
nowisk, korzyści i strat. W dobie ra- 
dykalłizacji reform, zmian utożsa- 
mianych x konkretnymi ludźmi. Jest 
be warunek konsolidacji obecnie 
zbyt jeszcze rozproszonych sił pro- 
reformatorskich oraz uzyskania 


przez reformę społecznej . nośności, 
nie do odłożenia: 


niezbywalnej i 
w czasie. Nakłada to na nas obo- 
wiązek posiadania właśnie umiejęt- 
ności zarządzania przez konflikty 
oraz prowadzenia czytelnej, opartej 
na kryterium efektywności polityki 
kadrowej. 


© Nowa polityka gospodarowania, 


.a przede wszystkim konieczna zmia- 


mna układu ail prereformatorskich, 
„wymagała | wymaga od nas okre- 
Glenia nowego suwerena władzy, 
zwrócenia się zę sza którzy chcą 
| | trafią  dokenywa 
zmian w gespedarće i państwie. 
Z tej grupy będą bowiem wywodzić 
sią rządzący i zarządzający, politycy 
i kierownicy. Staraliśmy się wydat- 
nie poszerzać dotychczasowy krąg 
obserwacji. Kreowanie  nowocze- 
snych dyrektorów, sekretarzy, prak- 
tycznych rozwiązań prowadzących 
de stworzenia nowej kuliury orga- 
nizacyjnej a więc operowanie 

em stało się dia na 
głównym narzędziem rozbijania sza- 
rości, przeciętności, wyprowadzania 
z wolno i monotonnie jadących pe- 
„letonów liderów, dzięki którym 


przemysł warszawski osiąga rezul- 


taty plasujące go w czołówce kra- 
ju. 


ziębokich 


Część absolwentów Warszawskiej 
Szkoły Zarządzania, pełne funkcje 
kierownicze, a wygrywający KkKon- 
kursy są najlepszymi i tak potrzeb- 
nymi nośnikami nowych wartości. 
Klub Absolwenta, Kiub Lidera, La- 
boratorium i Warsztaty Ekonomicz- 


- ne to nic innego jak preferowanie 


chciwości na nowe rzeczy, bycia jut- 
rem w dniu dzisiejszym, oryginai- 
nym i ciekawszym od innych. . 


Młodzi pracownicy naszych przed- 


siębiorstw nie chcą porozumiewać 


się z kierownikami czerpiącymi nie- 


kiedy swą pozycję jedynie z dotych- 
czasowych zasług, przynależności do ' 


układu. Chcą oni mieć jako swych 
przełożonych, ludzi o- rzeczywistym 
autorytecie, oryginalnych, .czerpią- 


„cych swą ziłę i dynamikę z gry in- 


teresów z przekształcania nastrojów 


apatii, niewiary i zmeczenia w po- 
czucie działania | sukcesu. 


© Przyjęliśmy załeżenie, iń nje- 


„zbędne jest rozwinięcie systemu do- 
„radztwą i ekspertyzy w dzialalności 


partii. Systematyczne ekspertyzy | 
analizy, sygnalne informacje uzna- 


liśóway 2a stały 'element pracy pe- - 


lifycznej. W ostanim czasie wzboga- 
ciliśmy nasz warsztat e metodykę 
porównawczą organizacji  gospo- 
darczych. Wyciągając wnioski o cha- 
rakterze makrosystemowym pokazu- 
jemy jednocześnie różnorodne pozy- 
cje finansowe i rzeczowe kiiku pod- 
miotów gospodarczych. W sytuacji 
wprowadzania mechanizmu rynko- 
wego t większej konkurencyjności 
niezbędne staje się korzystanie z ta- 
kich właśnie analiz. Potrzebne sta- 


„wać się będzie przedstawienie sytu-- 
„acji . własnego przedsiębiorstwa „Da 


tie Innych a co najważniejsze — ta 
swoista wizytówka, fotografia pfzed- 


A 


mach .a nie 
„Nie tylko podzieląmy, ale kre- 


śrzeby reprodukcji kapitału i 
= produkcji — zamiast dominu- 
„Jego 


jej rozumieniu) 


siębiorstwa' musi być prawdziwa i 


motywująca dla otoczenia i załogi. 


© Koncenitrujemy się nz szan- 
na ograniczeniach. 


ujemy dewizę jednego z dy- 
rektorów warszawskich przedsię- 
biorstw: „Kto chce coś zrobić — szu- 
ka rozwiązań, kto nie chce — szuka 
trudności”. Szansą partii jest wyszu- 
kiwanie i wykorzystywanie okazji 
— to zadamie dla mądrego praktyka, 
w gospodarce przede wszystkim, 

© Ponowne uwłaszczenie w 
przedziębiorstwie. Na obecnym eta- 
pie przekształceń polityczno-gospo- 


_darczych przedsiębiorstwo jest ele- 


mentem odzwierciedłającym system 
polityczny. Przyjmując tezę o nie- 
możliwości Wzrostu efek ywności 
gospodarowania bez zmian stosun- 
ków własnościowych i związanych 
z nimi zmian stosunków produkcji 
wyraźnie eksponowaliśmy te próby, 
doświadczenia, wyniki i zamierzenia, 
które przyczyniały się do. zmiany 
świadomości ekonomicznej załóg, u- 
tożsamiania interesu pracownika z 
interesami przedsiębiorstwa, poczu- 


„cia bycia „jak na swoim, jak u sie- 


bie”. . - SE 
Jak olbrzymie mamy tu możliwo- 
ści óraz jak wiele pokonać trzebą 
przyzwyczajeń, nawyków, przywią- 
zania do pseudopewników i jak 
Już raz na zawsze zinterpretowanych 
bryncypiów, pokazały doświadczenie 
grup partnerskich, w zakresie twe- 
rzenia samodzielnych organizmów € 
konomicznych w ramach duży 
ugrupowań gospodarczych, korzystą- 
Ria z przepisów o agencji. Potrzebna 
wielorakość i różnorodność własne- 


siłą roboczą, jest także szansą dla 
kształtowania w świadomości po- 
od- 
dotychczas redystrybucyśnego; 
według zasady, pojmowania sprzeck- 
ROŚCI i konfliktu interesów, „aby le_ 
piej żyć, -muszę żyć kosztem in- 
nych”. 4 SE | z 


, samych, bądź 
z naszym udzialem, koalicje. Swoiste 
zespoły ludzi, przedsiębiorstw i or- 
gakhizacji niepokornych, Riezadowo- 
lonych, ale mających rezultaty i no- 


„ watorskie technologie rozwiązań, 


Przedstawiona filozofia zakłada 
próby i eksperymenty, aktywne a 
nie pasywne interprażowanie rzeczy - 
wistości. Towarzyszy jej nasza świa- 
domość natrafiania na podejrzenia 
wyprzedaży socjalizmu czy prywa- 
tyzacji systemu. „Naszą ddemagogig" 
sforyj się być jednak lepsza od tej 

arcj! ; | | 


Przykłady problemów, których po- 
lityczne rozstrzygnięcie jest warun- 
kierma dalszych postępów reformy 
można by mnożyć — chociażby 4k- 
ceptowalny pozioma różnicowania 


płac, zależności: efektywność £0Spo-. 


darowania — płace — sprawiedf- 
wość społeczną 
itp. Nie da się ich 
dłużej nie dostrzegać, twierdzić, iż 


są one na razie zbyt trudne, Dlatego 


„m.im. tak mocno upieraliśmy się przy 


filozofii zarządzania opartej na 
uczynieniu ludzi głównym bohale- 
rem reformowania — to „Świer- 
czewski”, „Omig”, „Zremb”, „Wal- 
cownia Metali”, „Perun”, PRWiG. 


System, który dziś politycznie nie 
tylko popieramy, ale w którege 
wdrażaniu uczestniczymy dle zwolen - 
ników poprzedniego statystyczno-re- 
giamentacyjnego systemu nie jest 
nowym ładem ekonomicznym, ale 
ideologicznym straszakiem. 


Ewolucja przestała już wystarczać, 
deskonalenie dlą doskonalenia być 


 meże jest wartościowe w ieoriach 


naukowych, lecz nie w praktyce po- 
lifycznej. 


|. 
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Nasza gospodarka, a szczególnie nasza polityka go- 


wojowe socjalizmu 


spodarcza jest niezwykle silnie barwiona _ politycznymi 
kolorami. Jakoś nie możemy wyzwolić się z pozornego 
dylematu — prymat polityki nad ekonomiką, czy prymat 
gospodarki nod polityką? Wciąż uparcie powracają 


wąłki narzucane pułsującym wzrostem gos 


Kiedy gospodarka staje się dalece niewydolna, to zwra- 
camy się do rozwiqzań politycznych: obiecujemy więcej 
demokracji, zmieniomy ekipy kierownicze lub zaczyna- 
my od politycznych decyzji naprawianie gospodarki dro- 
gą reform. Jest. w tym coś niepokojącego, rodzącego 
pytanie — czy polski socjalizm musi być skojorzony z nis- 


ko efektywną gospodarką? 


Pekolenie starych działaczy gaspo- 
darczych, które . już wielokrotnie 
kierowało i naąprawiało nasz system 
gospodarowania, z pewnością dobrze 

zażarńe spory jakie miały 
miejsce pod szykłem tak zwanej 
dydkusji modelowej rozpoczętej w 
1966 roku, a zwolna gasnącej z nową 
polityką ckon w. Gomułki 
w końcu 1958 roku. ne prze- 
ałlienie polityczne wywarło piętno na 
estrości tej owocnej debaty i dziś, 
wracając myślami do iez Rady Eko- 
nomicznej, można przez porównanie 
zauważyć, że klimat polityczny kry- 
zysowych let 1980—81 wywarł tak 
silną presję na myślenie ekonomi- 
stów, że porzucili spory modelowe, 
spełnić powszechne oczekiwanie 
wa, domagającego się do- 
baej zogpodarki. Wielkie żądanie na- 
prawy skończyło się decyzjami © re- 
formie arczej. | 
" "Chęć naprawiania gospodarki 
wychodzenia z kryzysu przez nowe 
mechaniemy prawne i ekonomiczne 
była tak sikna, iż zgodnie z sonda- 
żami opinii publicznej z jesieni 1961 
roku, tak trudnego gospodarczo i tak 
połikycznie  spłuralizowanego, być 
. może reforma gospodarcza i 
wezechna dla niej aprobata stała 
się jedynym integratorem silnie po- 
dzielonego społeczeństwa. W tak 
zagęszczonym krytyką starego Eos- 
ania i odczekiwaniami no- 
wego, nie było odważnych, nawet 
dogmatyków bądź _ rewizjanistów 
marksistowskich, którzy by głośno 
wyrażali swoje zaniepokojenie za- 
sadami reformy gospodarczej jako- 
by zagrażającej tożsamości polskie- 
go socjalizmu. Także reformatorzy, 
nie będący zwolennikami marksis- 
towskiej ekonomii politycznej, nie 
mieli odwagi i potrzeby „dobijania 
starego socjalizmu”. 

(Początek więc był optymistyczny, 
gdyż zakładano, iż socjalizm jako 
ustrój jest dobry i nie ma powodu 
do żądania jego wymiany (tak oczy* 
wiście nie myślełź ideolodzy-funda- 
mentalićci b. „Solidarności”), a to co 
jest do zrobienia, to naprawa w ra- 
mach istniejącego ustroju jego po- 
tycznych wypaczeń i gospodarczych 
słabości. Być może w tym miejscu 
pomijam pewien zasadniczy spór, 
który wtedy wiedli ekonomiści, a 
który dotyczył warunków powodze- 
nia gospodarczej naprawy. Jedni za- 
kładali, iż należy jeszcze w warun- 
kach starego centralistycznego Ssy- 
stemu doprowadzić do równowagi 
gospodarczej; drudzy uznał, że rów- 
nowaga pojawi się jako wynik no- 
wego reformowanego systemu. Była 
to jednak kwestia praktyczna i me- 
todologiczna, która pod naporem 


|LJ 


po- 


« 


społecznych żądań szybkiej likwida- 
cji kryzysu zakończyła się rychłym 
orzystąpieniem do opracowania kie- 
runmków reformy gospodarczej. 
Skończyło się te, poprzeu dyskusję 
'kiłku mało różniących się projek- 
tów, przyjęciem przez IX Nadzwy- 
czajny Zjazd partii zacad reformy, 
epracowanej przez paztyjne-rządo- 
wą Komisję Reformy  Gospodar- 
ozej. 


"przez Sen. Rozpoczęły się alaki na 


proces wdrożeń i jego ocenę. Naj- 
pierw szturm przypuścili ci, którzy 
musieli porzucić centralne i naczelne 
stanowiska w państwowej day „Ka 
racji gospodarczej a da nich szybko 


doszli ci, którzy w molitycznym po- 


dzieońu snuli sny o nowych wład- 


„czych posadach. W krytyce przyję- 
ch 


tych zasad reformy i 


ne grupki starych interesów z mo- 
wymi grupkami radykalmych kryty- 
ków. Wymyśliił oni hasło, iż ustrój 
socjalizmu jcaź chyba dobry lecz re- 
wolucyjnej zmiany wymaga jege sy- 
stem polityczny, stanowiący gorset 
słabej gospodarki. Takie figury re- 


teryczne, zresztą nie jedyne, były 


dewedem iż %rudny proces wdrada- 
mia reformy będzie przedmiotem róż- 
nych ocen gospodarności a powodu 
edmiennych  porspektyw „modelu 
socjalizmu”, a takie relacji między 
politykami a sferami gospodarczymi. 
Stare zespolenie "politycznej elśty 
a elitą gospodarczą stanie się od tego 
czasu przedmiotem ostrego śideolo- 
gicznego sporu, głównie poza PZPR, 
choć jak wiadomo relacje między 
partią, a gospodarką nadal są przed- 
miotem ożywionych wewnątrzpac- 
tyjnych polemik. 


Na tej podstawie można zauważyć, 
że ni «a tempa i skutecz- 
ności wdrażania reformy 'zachęciło 
acdyreformatorów do wyloczenia az- 
gumceaków nie tylke natury ckone- 


mieznej lecz także politycznej, i te - 


najcięższego kalibru. Naeiliły 


szczególnie po rewelacyjnym VI Pile-- 


Socjalizm 


a reforma gospodarcza 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


—Można więc z małym uproszcze- 
niem stwierdzić, że wykorzystując 
myśli starej dyskusji modelowej, 
ulegając presji społecznej oraz wy- 
korzystując. niektóre doświadczenia 


reformatorów węgierskich, zanie- 


chano sporów ideologicznych. Jesz- 
cze bowiem na starcie reformy 8o- 
spodarczej usunięto w cień śdeolo- 
gów, dając szanse pragmatykom, 
a więc tym realistycznie myślącym 
reformatorom, którzy obiecywali do- 
bre naprawienie „Rzeczypospolitej 
gospodarującej”. 


Niezgodna ocena wdrażania 


Jak te »wykle bywa, przytłunione 
odmienne interesy vaczęły się ujaw- 
niać w trakcie rozpoczętego wdra- 
żania nowych zasgd gospodarowania. 
Losowe, a nieszczęśliwe połączenie 
początku reformy gospodarczej z ko- 
niecznym stanem wojennym, wy- 
zwoliło wielkie emocje, które ożywia- 
ły polityczne podziemie; ułatwiały 
polityczną krytykę reformatorskiej 
polityki i politycznego kierownictwa 
opowiadającego się zawsze za refor- 


"mą gospodarczą. Także powolne 


sukcesy zospodarcze lat 1982—1885 
w odczuciu społecznym nie przynio- 
sły powrotu do stanu. ż j 
z let przedkryzysowych i jako takie 
stały się podstawą niegasnącego na- 
rzekania oraz zaczynem do sporów 
o Kształt wdrażanej reformy gospo- 
darczej. i | 

Zaczęły się pojawiać pierwsze ata- 
ki na przyjęte i społecznie akcep- 
towane zasady reformy SOgDOdAT- 
ezej, ustawowo przyjętej przez naj- 
wyższą władzę państwową, czyli 


num KC PZPR głosy, że prowadzi 
się politykę oburmierania socjalizmu, 
protcgowania niesocjalistycznych 
sektorów a klasę robotniczą czyni 
się ofiarą nowej polityki cenewe-do- 
chodowej. Postawiono także nytania 
o tożsamość naszego realnego socja- 
lizmu i ocenę jego zdolności gospo- 
darczych, a także szans demokraty- 
zacji. Wątków jest więc wiele, a wy- 


razem rozdarcia opinii były wyniki. 


referendów, które, upraszczając nie- 
co sprawę, zakończyły się rezultatem 
2:1 na korzyść reformy gospodarczej 
i programu realizaeyjńego jej dru- 
giego etapu. Tych, którzy głosowali 
przeciwko było ponad cztery miliony 
i być może właśnie oni stanowią 
społeczną bazę dla zachowawczości 


gospodarczej i politycznego Xonser- 


watyzmu. I chyba z tej strony po- 
jawili się „głęboko zatroskani towa- 


rzysze” i strażnicy wiecznego ognia ' 


socjalizmu, którzy jakoś — nawet ze 
wzęlędów taktycznych — nie mogą 
pogodzić się z polityczną różnorod- 
nością społeczeństwa i ekonomiczną 
różnorodnością środków przyjmowa- 
nych do naprawiania gospodarki. 
Ponieważ ową różnorodność przy jęto 


nazywać pluralimnem, to tym bar- 


dziej zajadlie zaczęli udowadniać, iż 
reforma gospodarcza wypłukuje so- 
cjalizm znad Wisły, a klasy wiodące 
niegają gospodarczej zagładzie, pod 
chosami decyzji zjednoczonej biurok- 
racji partyjno-aństwowej. Postaw- 
my więc pyłanie, czy polska reforma 
gospodarcza jest grabarzem pol- 
skiego socjalizmu? | 
orma € 
bem pochowania socjalizmu stak- 


 newskiege, pogrzebania socjalizmu 


eemtralisfycancge, odesłania do mu- 


jest spese-- 


p 


Fot. J. Dróżdż 


noów socjalizmu nakaaewe-reEadziel- 
encgo, zaniechania socjalinau sier- 
miężnege (czytaj biednego) nz 
alikwidewania socjalizneu bez ludz- 
kiege ebliena. W tym punkcie mu- 
stmy wyrazić zgodę na tezę iż tak 


być nie może, aby jeszcze dalej moż- 
na było liczyć, iż stare modele se- 
cjalistycznej gospodarności mogą 
przynieść nowe sukcesy, tak mocno 
oczekiwane i tak  pesymietycznie 
oceniane. 


Socjańzm i jego tożsamość 


Trzeba więc zmienić taką beodsa- 
mość socjaliamu, która kejarzy się 
wytwórcom i konsamentent (a oni 
są sędziami gospodarności) z niede- 
statkami zaopatrzenia, '. zacolaną 


techniką, scentralizowanym _Bad-' 


miernie zarządzaniem, więdanącyh 
samorządem pracowniczym i dryfu- 
jącą rolą kierewniczą partii. W „tym 
układzie  „zatroskani towarzysze”, 
zszokowami uchwałami VI i VII Ple- 
num KC PZPR winni porzucić płon- 
ne nadzieje, że jeszcze Taz można 
utożsamiać socjalizm w naszych 
śrudnych warunkach  cywilizacyj- 
nych, z ustrojem, który pośpieszne 
upaństwowi wszelkie środki produk- 
cji; dokona zagłady własności spół- 
dzielczej, przeprowadzi hipercent- 
ralizację oraz ubezwłasnowolni wy- 
twórców. A wszystko to odbędzie SIę 
w imię ezystości modelu socjalizmu 


„postleninowskiego oraz byłego wzor- 


ca dynamicznego rozwoju. 


Wracając jednak nieco spokojniej 
do wszczynanego sporu, można prze- 
cież łatwo zawważyć, że obecny na- 
cisk na różnoredne formy - własności, 
swoboda rozpoczynania działalności 
gospodarczej lub: moiliwość -wyko- 
rzystania kapitału zagranicznego, nie 
naruszają tożsamości naszego gocja- 
Mstycznego ustroju. Właśnię z wol 
połączonych partii jest on ustrojem 


RE ud mio - ZDZ. 


wie:osekiuTowym i takim, z pragma- 
tycznych kocieczności rozwojowych, 
chyba. jeszcze pozostanie. Modele 
całwowitego uspołecznienia z.pewno- 
ścią są cząstką ery komunistycznych 
wspólnot ale na razie dopiero chyba 
kończymy okres przejściowy, który 
zgodmie z wizją Marksa i troskami 
Lenina. jest długim a nawet prze- 
ciągającym się okresem. Zwolennicy 
„Anodelu kamunmisłycznege” chcieliby 
już wkraczać w tę erę szczęśliwości, 
bo nie podobają się im niedokonania 
realnego polskiego socjalizmu. Logi- 
ka jest taka jednak, że najpierw 
czyny i mozolne budowania, a potem 
„modelowanie teoratyczme”. Przecież 
program PZPR obowiązuje jake 
wzorzec także. mezadowolonych i za- 
troadkanych. | 

Pawząc na jan probiem z pozycji 
Łożsamości naszej reformy warta 
chyba zgodzić się z tymi teoretyka- 
mi, którzy twierdzą, iż reforma 'go- 
spodarcza. tak samo jak sam ustrój, 


ma charakter hybrydowy, czyli Zest. 


mieszanką mechanizmów rynkowych 
1 planistycznych; słąd właśnie nie 
powinno być bolejnych niepokojów 
o zagrażającym „socjalizmie rynko- 
wym'. Przecież nowe prawa regu- 
łujące system gospodarczy i cała 
„polityczna nadbudowa decyzyjna” 
dowodnie Świadczą. iż rynek, a ści- 
ślej rozmaite rvnki, nie są z pew- 
nością jedynymi regulatorami za- 
 chowanń gospodarczych. Gdyby były, 
to by znaczyło, iż cófnęliśmy się do 
ery kap.lutizmu wó!lnokonkurencyj- 
nego, bez państwowej interwencji. 
Takiego kapitalizmu nie proponują 
nawet nasi radykalni krytycy nie- 
dokonan reformy «6 zwolennicy uspo- 
łecznienia zoaspodarki poprzez wolną 
konkurencję. | 

Być może oddaianie przesadnej 
krytyki „zatroskanych towarzyszy", 
licznych weteranów stlarege 
sprawnucho zarządzania  centrali- 
stycznego i zwo.cnników szybkiego 
upaństwowicnia Środków produkcji 
nie zadowalają nasze pojedyńcze ar- 
gumenty w obronie tożsamości na- 
Szego po. skiego modolu socjalizmu 


i pfńskicn dróg dochadzenia doń. Ale. 


jak wiadomo. 6 którzy perówmiją 
swoje deoguatycme bądź sczciarskie 
medele «u rcaliami 

i golitykowanie, niędy nie polubią 
roalistów aamurzemych w aagrawia- 
uu słabej gospodarki i gragmały- 
ków, którzy orynami może oddalają 
się ed stacych modeli, lecz tym Ga- 
myma przybiicają wizję socjałimnau 
uspełcczniencg©, sprawnoege Graz 
prawie bogatego. Zxresatą ge 00 to- 
czyć ponownie pory, wystarczy Apy- 
tać zwyczajnego członka parts CŁY 
woli etare nwdele, czy Rowe ae 
efektywne sospodarowanie, do któ- 
nego droga wiedzie Ń tylko poprzez 


TNUCZH'hNP nanrawiadie Y7WAŃ2 U 


zebranie parfiujnc w Warszawskich 
Zakładach im. Nowotki 
Fot. J. Drożdź 


Ścieżki awansu 


Niech no tylko 


ELŻBIETA CEGŁA 


zechcą chcieć... 


Dokumentów i wspólnych - ustaleń różnych gremiów 
* było w ostatnich latach wiele. Wystarczy wymienić uch- 
wałę iX Pienum KC poprzedniej kadencji, ustawę sej- 
mową sprzed dwóch lat, zadania nakreślone przez X 
Zjazd... Podobne dokumenty rodziły się na szczeblu lo- 
kalnym. O czym? O młodzieży, o potrzebie jej uaktyw- 
nienia, stworzenia odpowiednich warunków życiowego 
startu, otwarcia drogi do szybkiej karrery, promocji naj- 
lepszych, tworzenia elity. W jaki sposób te zapisy we- 
szły w życie£ Czy młodzi, o których przyszłość troszczą 
się głównie dorośli, korzystają z danej im szansy? . 


w Zakładach Azotowych w Tar- 
nowie trzy czwarte załogi bo ludzie, 
którzy nie przekroczyli czterdziestki. 
Średnia wieku wynosi tam 39 lat. 
Umysłowi i fizyczii pracownicy do 
iat 30 stanowią 24 proc. ogółu za- 
trudnionych, mistrzów i brygadzi- 
stów, którym „stuknął czwarty krzy- 
żyk” jest 130, zaś tych od mistrza 
wzwyż — 50. W grupie ludzi, którzy 
nie przekroczyli eszcze tzw. wieku 
organizacyjnego, a więc 35 lat, naj- 
większy odsetek (53 proc. ) legitymu- 


proc.), podsta 
zszym (3,2 
awansowanych w ub. r. 
w wieku organizacyjnym. W 17 ke- 
łach ZSMP (jedno ma prawe reko- 
mendowania do PZPR) zrzeszdnych 
jeat 566 członków, do iań 29 — 351. 


Tyle statystyki, na die jednak od- 
zwierciedia ona udział młodych we 
współgospodarzeniu 


grzedaiębiorst- 
wen, w czym „widoczna jest dzia- 


wych młodych pracowników? Pyta- 
nią można mmożyć, odpowiedzi na 

swajjizięśi z nich są znane, odnosi 
ie wrażenię, że powtarzane od lat, 
a zmian na korzyść jakby nie było 
zbytnio widać. W czym cwi przy- 
c zyna? Młodzi domagają się partner- 
skiego traktowania, ale jednocześnie 
ch aktywność pozostawia sporo de 
A za: aorośli doświadczeni kolę- 
dzy dążą do stworzenia partnerstwa, 
ale nie mają zamiaru ani nikogo 
wyręczać, ani za kogoś decydować. 
l. w ten sposób kółko się zamyka. 


w tarnowskich „Azotach”, ma już 
dość powtarzanka ciągle tego samego 
| zaczyna się denecwować: — „jak 
dziemy ulica. to ufhiemy znaleźć 
sposób na rozwiązanie codziennych 
kłopotów. ale jak siadamy przy stole 
do konkretnej rozmowy, to 

mamy tylko same „wiełkie” Orobie” 
my t nie potrafimy znaleźć recepty 
ną dziś...” 


Tej 
w szystki 
W Sac: szukają. Każda orza- 
nizącja politycana, zawodowa spre- 
cyzowała ofertę programową sprzy- 
jającą Tozwojowi młodych kadr 
w przedsiębiorstwie. Dopóki jednak 
sami mtodzi jej nie zaakceptują i nie 


" 


_do rezmowy z sekretarzem POP 


uznają za Swoją, aotąd o problemach 
nadal będzie się tyłko mówić. 
Proporycje konkretnych działań - 
PODTZEdZOWWO sondażami na 
temat praktyk zawodowych dla 
wczniów  przyzakładowych _sekół, 
działalności ZSMP, sposobów uak- 
tywnienia młodszej części załogi. 
Uczniowie ostatniej klasy szkoły za- 
wodowej uważają, 
przygotowam do podjęcia praktyki 
w przyszłym miejscu pracy, zastrze- 
żenia mają jednak co do G©E- 
ganizowania praktyk i wykorzysta- 
nią zdobytej w szkole wiedzy. Czas 


się z paziszó, opieką ze strony an- 
struktorów awwnikó 


dzieżowej, związkowej. Tyłko nie- 
Mczni mieli okazję w czasie praktyk 
czy 
kierownictwam wydziału. Hałas, ba- 
ayziął zła organizacja pracy, zły stan 

techniczny ma$zyn, nie zawsze Od- 
powiednie stosunki między ludźmi, 
to główne powody, dia których 
większość ankietowanych nie podję- 


łaby pracy w „Azotąch”, gdyby nie” 


zobowiązania wynikające z zawartej 
z nimi wcześniej umowy i.. pienią- 
dze (stypendia fundowane). 
Wyniki drugiej ankiety, przepro- 
wadzonej przez komisję dB, „młodzie- 


ży KZ, również nie napawają zbyt- 


nim optymizmem. Na 120 ankiet, 
z odpowiedziami wróciły 54. Więk- 
szość respondentów negatywnie oce- 
niła działalność zakładowej organi- 
zacji młodzieżowej. Koła ZSMP pra- 


„cują na ogół akcyjnie, brak syste- 


matyczności, współpracy Zarządu 
Kombinatu z członkami kół, działał- 
ność większości członków Związku 
sprowadza się do udziału w zebra- 
niach, aktywnie pracuje garstka lu- 
dzi. Ankietowani powtarzali znaną 
od lat prawdę. ZSMP ma być rzecz- 
nikiem interesów wszystkich mło- 
ch 


 zapisa- 
nych "ma w sprawozdaniu „SPOTO, 


że są dobrze” 


sqyrowadzają się one jednak raczej 


do stery społecznej, socjalnej, pozo- 
stawiając jakby na uboczu politycz 
ną 1 8 

związków zawodowych Ryszard Wi- 
śniewski słusznie uważa organizację 
młodzieżową za kuźnię kadr zawo- 
dowych i polityczno społecznych. 
Doświadczony aktyw przecież się 

wykxrusza ie więc ma szukać 


niew Łagowski, 
.w Zakładzie Półspalania — a doma- 
ganie się partnerstwa pozostaje na- 
dal tylko hasłem. „Stale coś propo- 
nujemy, szukamy innych rozwiązań, 
ale chętnych do roboty jak nie było, 
tak nie ma...” Nie ma też młodzie- 
żowych liderów, przynajmniej w 
swoim zakładzie sekretarz Ługowski 
icW nie znalazł. A szukał, bo na za- 
kładowej konferencji sprawozdaw- 
j zobowiązał się do po- 
"mocy w zorganizowaniu koła. ZSMP. 


, Nie widział problemu, skoro pracuje 


u niego 200 młodych osób. Problemy 
jednak były, nie było natomiast żad- 
nego odzewu na jakiekotwiek pro- 
pozycje i koła ZSMP na Półspala- 
niu nadal nie ma... 


Interesujące propozycje ma dyrek- 
tor techniczny  „Azotów” Andrzej 
Kaessnia, Widziałby on w przedsię- 
błorstwie młodą elitę, w którą warto 
inwestować — uczyć obcych języ” 
ków, wysyłać za granicę, stale pod- 
nosić kwalifikacje — bo z góry wiae 
domo, że jest to inwestycja opłacal- 
na. Ludzie ci powinni prezentować 
odpowiedni poziom wyksztakcenia i 
kwalifikacji, a zakwalifikować się 
do takiej elity powinno być sprawą 
niezwykle trudną. Są w przedsię 
bioretwie ludzie mozący ją tworzyć, 
zadaniem właśnie onpaniaacH zało- 
dzieżowej powiuw być pokazywanie 
ludzi sukcesu — ewych ppsa tyczy 

0 pokonują saczebie 


 któczy szybko 
riery. Apaszki partyjna w yna m pada 


wych uwaa oozymią kge 
powinny %a 


najczycielach i instruktorach 
du oraz na członkac 


racji sprzyjać będzie również £ 
wspólna praca na rzecz własnego 
środowiska, samodzielna działalność 


wodowych zajęć. 
Promocja inłodych nie należy pz 
kaja dó dorosłych. Probiem 
tym żeby poR: thcielt chcieć... 


ŁYCIE PARTII FEU 


ospodarczą. Przewodniczący . 


— mr e 


a) 


Nie bez wahania _przystępuję do pisania, na zamó- 
wienie redakcji „Życia Partii”, artykułu o Związku Lewi- 
cy Akademickiej „Front”, nielegalnej organizacji anty- 


faszystowskiej studentów i 
Stefana Batorego w Wilnie. 


—1939, współpracując z Komunistyczną 


absołwentów Uniwersytetu 
Działała ona w latach 1933 


Partią Polski 


i jej autonomiczną sekcją — Komunistyczną Partią ZŻa- 
chodniej Białorusi — do czasu ich rozwiązania przez Ko- 


* 


mitet Wykonawczy Międzynarodówki Komunistycznej 


w 1938 r. - | 


Nie bez wahań, gdyż nie czuję mę 
ną aiłach sprostać mutentyzmowi, 
bezpośrednżiości i barwności relacji, 
jaką e „Froncie” opublikował sek- 
retarz tej orzanizacji, mój przyjaciel 
Kaasienierz Petrusewicz w antologii 
pt. „Kamuniści”, wydanej przez 
„Książkę i Wiedzę”. Jeżeli mimo %0 
podjąłem się napisania tego artyku- 
du $%o dlatego, że winien to jestem 
pamięci tych współtowarzyszy i 
przyjaciół, których przeżyłem, a tak- 
że dlatego, że mam nadzieję, iż mój 
artykuł zachęci przynajmniej nie- 
których czytelników „Życia Partii” 
do zapoznania się z relacją Petru- 
sewicza, która nąpisana jest z dużym 
talentem narratorskim. 


edłlug zgodnych relacji u- 
czestników  „Front” powstał 

| w zimie 1932/1933 roku (jeżeli 
w 1032 raku to nie wcześniej niż 
w grudniu). Pełrusewicz podaje 
skład pierwszego zebnania Oreaniza- 


cyjnego. Przytoczę go w. porządku 


alfabetycznym: Władysław KBoryse- 
wicz Jaa Kitjstuć Drute, Litwin 
a pochodzenia, w okresie powojen- 
aymm długoletni ambasador Polski 
Ludowej, IKeaa Dziewioka (późnie )- 


sza żona Szłachelskiego, Maria: 


sewicz, Sawioka  (Guga 


późniejsza żona Druty) Jerzy Szta-- 
Michał 


chelski, Winecki. Brak na tej 
biście nazwiska aktywnej działaczki 
„Frontu Marię tej, być 
może nie było jej wtedy w Wilnie. 
Nie było także Henryka Dembiń- 


 akiege, gdyż w tym czasie pełnił 


służbę wojskową. Poza wymieniony- 
mi w działalności „Frontu” brań 
wdział w różnych okresach m. in.: 
Begdan Skariyński (Daneky, przy- 
rodni brat Petrusewicza . Henryk 
Ohmielewski  (pseudenim Fu-Czu), 
Kaasimierz Namysłowski (mąż Marić 
Żeromskiej) Regina Osobkówna-U- 
sxyńska, Helena Miłkowska-Paczyń- 
ska, Jan Paczyński, Witołd Rudziń- 
ski (mie należy go mylić = jego 
imiennikiem — wybitnym muzy- 
kiem) Jerzy Puiramem, dwaj Bia- 
łorusini — Marcin Sscaekało i Mi- 
kełaj Ucbanowicz, Zofia Westfale- 
wiczówna-Dembińska, ę 
Kempiclska-Jędrychowska, Liłka 
Połrusewiczowa (żona Kazika), Eu- 
genia Krasowska, Anna Zgierska, 
Anna Karpinkówna, Alina Robane, 


- Bełesława i Edmund Zdanowscy. 


Z całą pewnością nie wymieniłem 

wszystkich, którzy na fo zasługują. 

Zresztą „Front” był otoczony całym 

gronem sympatyków, dziś trudno 

z pamięci odróżnić, kto był jego for- 

IR członkiem, a kto sympaty- 
em. 


owsłtanie „Frontu” było końco- 
* wym momentem ewolucji ideo- 
wej grupy młodzieży, zwanej 


"grupą Dembińskiego, a wywodzącej 


się z różnych nurtów ideowych. 
Tworzyła ona na umiwersytecie dość 
uźną koalicję przeciwko dominacji 
Młodzieży Wszechpolskiej, a następ- 
nie wraz z Henrykiem Dembińskim 
przeszła na pozycje rewolucyjnego 
marksizmu. 


„Ce więcej, do tej grupy przyłączyło 
się także kilku byłych działaczy ,Mło- 
dzieży Wszechpolskiej”, po przegranych 


2 ETON — SEEMNESKA odj 


 łorusi 


Anna. 


x 


przez Dembińskiego wyborach do „Brat- 
niej Pomocy” w lecie 18332 r. Byf to 
m. in. Jerzy Sztachełski 1 Jerzy Putra- 
ment, którzy przebyli dalszą ewolucję 


"razem z całą grupą. Znaczna część, wraz 


z Demblńskim, wywodziła się z XKato- 


lickiego Odrodzenia”; niektórzy, jak ni-- 


że) podpisany czy Kazimierz Namysłow= 
ski, przeszli przez organizacje sanacyjne, 
jak Związek Polskiej Młodzieży Demok- 
ratycznej czy Legion Młodych. Byli tak- 
że zdeklarowani komuniści jak Kazli- 
mierz Petrusewicz czy Jan Kiejstut Dru- 
to. który był nawet członkiem Biura Li- 
tewskiego przy KC Komunistycznej Par- 
tii Zachodniej Białorusi. 5 


K. Petrusewicz, jako jedno ze źródeł 
kedrowych „Frontu wymienia Sekcję 


« 


0 kai ; tma TW" Pom mn 


-zZewz* 


beż Tu Diyk 


Twórczości Oryginałnej przy Kole Po- 
łonistów na USB i redakcję „Żagarów”. 
Przez Żagary” przesztuny z Dembiń- 
skim, ale ewolucja polllyczna poetów 
l pisarzy przebiegała w bardziej skorm- 
plikowany sposób. Teodor Bujnicki i Je- 
rzy Zagórski podpisali się pod deklaracją 
pisarzy lewicowych, a Bujnicki stał się 
zdeklarowanym antyfaszystą 1 w 194 r. 
zginął z rąk reakcyjnych morderców, 
jako działacz wileńskiero Związku Pat- 


riotów Polskich. , 

Jerzy Putrament i Anatol Mi- 
kułko złączyli swoje losy z nami, ale 
np. Czesław Miłosz w okresie „Żaga- 
rów” hurrarewolucyjny, wycofał się 
na pozycje neutralizmu politycznego 
już chyba około 1933. Nie mam pew- 
ności, czy początkujący wówczas, 
a najwybitniejszy później poeta Bia- 


pod pseudonimem Maksym Tank) 
był formalnie ozłonkiem „Frontu'; 
w każdym razie współdziałał z nama 
przy redagowaińu „Poprostu. 


je mogę sobie dziś uświadomić 

dlaczego Henryk Dembiński 

przyłączył się do „Fromtu” do- 
piero po powrocie z pobytu na sty- 
pendlum w Austrii ł we Włoszech 
w grudniu 1934 r. 


Wystąpił on z „Odrodzenia wraz rt 
grupą przyjaciół na ogolnopolskim kon- 
gresie tej organizacji, w lecie 1932 r. (a 
nie — jak piszę Petrusewicz — w 1333 


r.), rozpoczął służbę wojskową we wrze-- 


śmiu 1932 r. a zakończył ją we wrześniu 
1833 r., następnie w lutym 1934 r. wyje- 
chał do Austrii | Włoch. Być może po- 
chłaniało go całkowicie przygotowanie 
pracy doktorskiej, także starania © sty- 
pendiun. W każdym razie jego przyja- 
ciół .1 zwolenników z . „Odrodzenia 


„Front” przygarnął, nie czekając na po-. 


wrot Henryxa z Włoch. 


„Front był organizacją zbliżoną do 
Związku Niezależnej Młodzieży Suxjali- 
stycznej ,Życie'”, działającego w niektó- 
rych ośrodkach akademickich. Z war- 
szawskim „Życiem mieliśmy liczne kon- 
takty, ale nie 
wzmianki niektórych autorów, że były 
zabiegi © połączenie Frontu” z -.Ży- 
ciem”. Nie było takiej potrzeby... Rów- 


nolegie do Frontu” w środowisku stu-- 


desiów żydowskich Uniwersytetu Stefa- 


„ha Batorego w Wilnie działała podobna 


organizacja „Funk”. Istnienie dwóch or- 


- dencxka 


Eugeniusz Szkurke (piszący: 


odpowiadają prawdzie: 


anizacji tłumaczyło się tym, że terenem 

s ieio działania była powszechna Ssiu- 
organizacja sRMOPOMOCOWA 
„Bratnia Pomoc”, która w lecie 18 r 
została rozbita. -Walne zebranie „Bratniej 
Pomocy”, na wniosek „„Młodzieży 
wszechpolskiej”, większością głosó 


Rosjanie, Tatarzy, a-naweżt Karaimi. Nie 
mogłi należeć tylko Żydzi, a więc było 
to coś w rodzaju zastosowanie na terenie 
Polski ustaw norymberskich. 


arto przypomnieć, że Henryk 
w Dembiński podjął temat po- 

nownego przyjęcia studentów 
żydowskich do „Bratniej Pomocy”. 
Uczynił to w najmniej sprzyjających 
okolicznościach, na wiecu, który 
„Młodzież Wszechpolska” zwołała, a- 
by domagać się ustanowienia „nu- 
merus clausus” (limitu przyjęć stu- 
dentów żydowskich ma uniwersytet, 
określonego przez stosunek procen- 
towy Żydów do ogółu ludności). Tyl- 
ko dzięki wielkiemu talentowi kra- 
somówczemu, przekonywającej sile 
argumentów i poduiwowi słuchaczy 
dla jego odwagi Henryk zdołał opa- 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


nować audytorium i zmusić do wy- 
słuchania przemówienia, w którym 
przeciwstawiał 
deę międzynarodowej jedności i 680- 
lidarności. 


W pierwszym zwłaszcza okresie 
swojej działalności „Front”. poświę- 
cał wiele czasu i uwagi pracy w śro- 
dowisku umiwersyteckim. Wpraw- 
dzie nie mogliśmy liczyć na powtó- 
rzenie sukcesów Dembińskiego, któ- 
ry dwukrotnie pokonał w wyborach 
do „Bratriiej Pomocy” w 1929 i 1931 
r. „Młodzież Wszechpolską”, zbloako- 
waną z większością korporacji aka- 
demickich. Organizowaliśmy jednak 
Blok Niezamożnej Młodzieży Akade- 
mickiej, starając się wprowadzić 
jego przedstawicieli do zarządu er- 
ganizacji. „Front” organizował akcje 
w obronie studentów usuwanych 
z uniwersytetu za niepłacenie cze- 
snego, występował przeciwko podno- 
szeniu opłat, obciążających - studen- 
tów. Działacze i sympatycy  „Fron- 
u”, pełniący funkcję asystentów 
lub biorący udział w seminariach 
uniwersyteckich, starali się oddzia- 
ływać na świadomość studentów 
w duchu ideologii marksistowskiej. 
Dotyczyło to seminarium  poloni- 
stycznego prof. Kridla, seminarium 
skarbowości i statystyki prof. Mie- 
czysława Gutkewskiego, Społecznego 
Klubu Medytów, Koła Przyrodni- 
ków i Geografów, itp. 


-_Działainość „Frontu” w środowi- 
sku robotniczym była dosyć ograni- 


'czona ze względu na trudność do- 


siępu. Jednak „Front” zorganizował 
komitet pomocy strajkującym  ro- 
"'botnikom  „Elektritu” (nowoczesnej 
fabryki radioaparatów) utrzymywał 
kontakty z budowlanymi i pracow- 
nikami Monopolu Spirytusowego i 
Tytoniowego. Staraliśmy się poma- 


„Bać poradami prawnymi i politycz- 
nymi związkowi garbarzy, który nie 
należał do żadnej centrali związko-. 


_ wych. 


antysemityzmowi i-- 


- 


wej. Starakómy się — zwłaszcza 
w latach 1935—1936, a także później 


'— nadać jednolity frontow? 'charak- 
"er pochodom i wiecom pierwszoma- 


jowym, orgałiizowanym pod szyidem 
PPS i klasowych związków 'zawodo- 
Wymagało to żmudnych, 
uciążłłwych pertraktacji ze. Związ- 
kiem Związków Zawodowych (Zwią- 
zek Związków Zawodowych — or- 
ganizacja utworzona przez Mora- 
czewskiego w rezultacie rozłamu 
w związkach klasewychy z chrześci-- 
jańskimi związkami zawodowymi s 
Bumdem i innymi. Ponadto na zie- 
cenie parti lub KZMP, członkowie 
„Frontu” wygłaszali prelekcje w 
środowiskach robotniczych i wiej- 
skich, przy całkowitej bierności 
ówczesnego kierownictwa OKR PPS 
i Jomisji klasowych związków za- 
wodowych, na czele której stał ty- 
powy bonza związkowy — Franci- 
szek Stążowski. | 


dy na przełomie 1935 i 1936 
G r. w fabryce wyrobów gumo- 

wych w Lidzie wybuchł strajk 
w obronie prawa robotników do 
zrzeszania się wzwiązku zawodo- 
wym redakcja „Poprostu” wydelego- 
wała do Lidy, jako swego korexpon- 
denta, Jerzego Puiramenta. Zrodził 
sę z tego znakomity reportaż pt. 
„Ardal walczy. Strajk generalny 


= 


W Lidze” opublikowany w nr 15 
„ŁAoprostu”. Sa 


Aby szerzej dotrzeć do środowisk 


robotniczych, chłopskich i inie!igen- 


ckich potrzebna była własna prasa. 
Pierwsze próby nie były udane. 


założone przez Jana Stefana Karpałę 
w pażdziemiku 1932 r. ..Razem" zostało 
zamknięte już po trzech numerach, a 
Kapała został skazany na 6 miesięcy wię- 
zienia. Ten sam los spotkał następne pi- 
ano „Druk”., W lipcu zgłodił się do mnie 
Zmamierowski — 


mówień i zaproponował wydawanie ga” 
zety codziennej, której druk 1 papier 
miał finansować, pozostawiając redakcji 
całkowitą swobodę co do profilu i treści 
gazety. Postanowiliśmy wykorzystać tę 
propozycję. W rezultacie, od'*2 lipca de 
4 sierpnia 1933 roku, ukazywał się dzien- 
nik „Czytajcie” o z lekka sensacyjnym 
zabarwieniu. Policja zmusiła jednak Zna- 
mierowskiego do wycofania się z tej im- 
prezy. Po wojnie przysłał do mnie list, 
"'w którym tłumaczył się ze swego po- 
stępowania. Krótkotrwały żywot miała 
również „,Rada Robotnicza”, wydawans 
przez moich przyjaciół z „Frontu w 
1994 r., kiedy odbywałem służbę 'wojsko- 
wą. Stosowanie represji wobec tych 
pism-efemeryd ułatwiał władzom. piaw- 
dopodobnie stary, zbyt sekciarski styl, 
nadużywanie stereotypowych określeń I 
nadmierna ilość haseł. | 


Zupełnie nowym przedsięwzięciem 
było wydawanie dwutygodnika Sspo- 
łeczno-literackiego „Poprostu”. Uka- 
zywał się on regularnie, od sierpnia 
1935 r. do marca 1936 r. Zdołalismy 
wydać 16 numerów. Po jego za- 


mknięciu przez władze kontynuator- | 


ką „Poprostu” była „Karta. Po 
trzech numerach również i ona 20- 
stała zamknięta. Początek .„Popro- 
stu” zbiegł się z VII Kongresem 
Międzynarodówki Komunistycznej, 
który pod przewodnictwem Georg! 
Dymitrowa, opracował nową strate- 
gię i taktykę ruchu robońniczemo, 
szerokiego frontu ludowego przediw- 
ko faszyzmowi i wojnie. Ta nowa 
- KMnia odpowiadała naszym poglądom 
i upodobaniom. Nowy styl był także 


właścicieł małej, ro 
dzymmnej drukarni. która me miała sza 
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zaskoczeniem dia władz. Pierwsze 
cztecy numery „Poprostu” nie były. 
konkiskowane. Od piątego zaczęłą się 


wojna o konfiskaty. Z naszej strony - 
była. to walka o to, aby konfiskata 
przyszła w momencie, w którym ty|- - 


ko ułamkowa część nakładu zosńała 
wydrukowana, aby nie dopuścić do 


wielkich strat w postaai zajęcia ca- 


łego nakładu. „Poprostu” stało się 


„wkrótce pismem oeólnopolskim, roz- 


chodzącym się szczególnie w ośrod- 
kach robotniczych i na tych tere- 
nach wiejskich, gdzie chłopi 
zradykalizowani. 


akład rósł stale i przy ostatnich 


M numerach dochodził do 20 ty- 


sięcy. Było-te niemało, ' jeżeli 


" zważyć, że oodzienne gazety wileń- 


skie miały nakład od 35 do 5 ty- 
sięcy. Ale to powodowało, że rosła 
ciągie suma środków obrotowych, 
które trzeba było angażować w za- 
kupy papieru ś opłatę w drukarni. 
Pracownicy redakcji nie byli opła- 
cami, jedynym płatnym pracowni- 
kiem był adminisjrator — Wiady- 
slaw Borysewicz — z pensją mie- 
sięczną 50 zł., (rówmałe się to po- 
łowie stypendium studenckiego). Ho- 
noraria za artykuły nie były wypła- 
cane. Drukowaliśmy „„Poprostu” ii 
„Kartę” w drukarni nalczącej do li- 
tewskiej meiejszości narodowej. By- 


BK oni stosunkowo nimiej zależni od 
władz, przynajmniej  materia:.nie, 
neutralni w sprawach wewnętrzno- 
polskich, a zainteresowani w jak 
najlepszym wykorzystaniu potencja- 
łu drukarni. W skład Komitetu Re- 
dakcyjnego „Poprostu” — poza Hen- 
rykiem Dembińskim, jako redakto- 
rem naczelnym £ mną — wchodzili 


' Maria Żeromska, historyk sztuki, 


jerzy Orda, Anatol Mikułko, zwany 
najlepszym lekarzam wśród poetów 
i najlepszym poctą wśród lekarzy, 
Jerzy Putrament i Eugeniusz Szkur- 
ko, utalentowany poeta białoruski. 


„Poprostu” i „Karta” odegrały 
dużą rolę w kształtowaniu świado- 
mości przodujących robotników 1 
chłopów oraz postępowej inteligen- 
cj. Występowaliśmy w obromie praw 


demokratycznych, przeciwko faszy- 


.— bezpłatną oświatę i 


zacji ustroju, przeciw antydemokra- 
tycznej konstytucji kwietniowej 
1935 r. i sanacyjnej ordynacji wy-* 
borczej do Sejmu i Senatu. Doma- 
galiśmy seję: amnestii dla więźniów 
politycznych, mniejszego zaostrzenia 
regulaminu więziennego przecz mi- 
nistrów Grabowskiego i Michałow- 
skiego, występowaliśmy przeciwko 
obozowi koncentracyjnemu w Bere- 
zie Kartuskiej, a także o powszechną 
społeczną 
służbę zdrowia. W polityce społecz- 
no-gospodarczej przeciwko próbom 
rządu i karteli oboiążania skutkami 
kryzysu robotników i pracowników 
umysłowych oraz chłopów, przeciw- 
ko bezrobociu w mieście i fatalnym 
warunkom pracy, przeciwko ucisko- 
wi podatkowemu i oiężarom zadłu- 
żenia na wsi. Przeciwko uciskowi 


 Rarodowościowemu, © prawo mniej- 


szości narodowych do oświaty w ję- 
zyku ojczystym i do rozwoju kuitury 
na wej. 


W .„Poprostu” drukowaliśmy wier- 
sze i opowiadania białoruskie w ję- 


zyku orygiuału. Ostre zwalczaliśmy 


byk 


- nacy 


— rozpętywane przez ONR d „Mło- 
azież Wszechpołską” — ekscesy i 
rozruchy antyżydowskie. Ostrzegali- 
śmy przed, widocznym już w 1935 
i 1936 roku, zagrożeniem niepodleg- 
łości Polski ze strony hitlerowskich . 


| 


Niemiec. Demaskowalismy politykę | 


cepcje polskich kół 
sprzymierzenia -sie z Hitlerem prze- 
oiwko Związkowi Radzieckiemu. 
Propagowaliśmy działania ne rzecz 


„Becka fiirtu z Trzecią Rzeszą i kon-. : 
reakcy jnych 


5 


ę 


przyjaznych stosunków -ze Związ-- 


kiem Radzieckim i Czechoslowacją.e 


Żądaliśmy poparcia przez Polskę 
wszelkich międzynarodowych wysił- 
ków na rzecz okiełanania agresyw- 
nych dążeń Mhitierowskich. Niemiec 


i ich sojuszników — faszystowskich - 


Włoch iimildarystvczmej Japonii. 


oprostw” i „Karta” były nie 
- tylko propagatorami, ale i or- 
i ganizatorami frontu ludowego. 
W razem tego było montowanie jed- 
nolbitego frontu pisarzy lewicowych, 


ogloszenie deklaracji lewicy iserac- | porman, przy pomocy organow bez- 


 pieczeństwa — jak podaje Loga-So- 
wiński — zaczął zbierać materiały 
obciążające B. Mołojca. Wyniki tego 
dochodzenia ogłoszono na III Ple- 


kiej i publikowanie akcesów do niej. 
Opublikowana w „Poprostu” i $in- 
nych lewicowych czasopismach 
„Deklaracja praw mlodego pokole- 
nia Polski” była przejawem tworze- 
nia się frontu ludowego młodzieży. 
W czasie wydawania „Poprostu” 


zmienił się charakter więzi pomię- | , polską „dwójką”. 


dzy „Frontem” a partią. W począt- 
kowym okresie istnienia Front” 
miał kontakty głównie z Komuni- 
styczaym Związkiem Młodzieży Za- 
chodniej Białorusi. 
tego, że niektórzy członkowie „FTon- 
tu” byli jednocześnie 
KPZB lub KZMŻZB, funkcję łącznika 
spełniał Grzegorz SŚmolar. Później 
łącznikami z ramienia KC KPZB 
byli w różnych okresach Andrzej 
Nowicki, Karain z pochodzenia, 
działacz partyjny wśród: budowia- 
aych, w okresie powojennym dzien- 
nikarz, redaktor gazet partyjnych, 
Lewin, Mirkin (Boick) i S. Malko. 


Gdy stało się jasne, że pismo na- 
biera charakteru ogólnopolskiego, 
KC KPP delegował swojego łącznika. 
Nazwiska jego nie znaliśmy ze zro- 
zamiałych wzgiędów. Nazywajsmy 
go „doktorem”. Dłuzgi czas nie mog- 
śmy rozszyfrować tej postaci. Do- 
piero 27 lipca 1978 roku tow. Hełena 
Kamińska ponformowała nwiie te- 
lefonicznie: że był: to tow. Kamie- 
niecki. 


styczniu 1936 zorzanizowali- 
śmy „Kłub dyskusyjny inte- 
ligengji”. Firmował tę orga- 
nizację jako założyciel adwokat Ig- 
Zagórski, były działacz 
SDKPiL, przez nas zwany „Starym 
Słoniem” od jego syna Stefana. Re- 
feraty i dyskusje w RY były 
kontynuacją linii „Poprostu” i „Kar- 
ty”. Petruscwicz pisze 0 h udno- 
ściach w pozyskiwaniu łokaii na ze- 
brania w lokalu Kiubu Technika 
przy ówczesnej ul. Wileńskiej. Po 
kilku miesiącach działainości, w 
maju 1936 r. Kiub został zamknięty 
przez władze, a jego działalność była 
jednym z głównych zarzutów prze- 
ciwko Dembińskiemu i nnie w pro- 
cesie, jaki nam wytoczono w 1937 
roku. 0 
innym zarzutem, który dotyczył 
głównie Marii Żeromskiej, była ak- 
cja w obronie pokoju. Chodziło © 
zorganizowanie Wiieńskiego Komi- 
tetu Solidarności ze Światowym. 
Kongresem w Obronie Pokoju w 
Brukseli i o wydaną przez ten Ko- 
mitet jednodniówkę „W obronie po- 
koju”. Kazimierz Petrusewicz przy- 
tacza w swoich wspomnieniach 
wpadkę cenzury, która skonfiskowa- 
ła w tej jednedniówce wypowiedź 


Józefa Piłsudskiego, zacytowaną bez 


podania nazwiska autora. Aktywną 
rolę w akcji obrony pokoju odegrała 
Ewelina Wróblewska — stara dzia- 
łączka PPS, która współpracowała 
z Piłsudskim jeszcze we Frakcji Re- 
wolucy mej. 


(ciąg dalszy nastąpi) 


Niezależnie 0d- 


członkami 


: pacji” 


Polemiki 


W ar(ykule pt. „PPR — czas oku- 
(„Zyeęie Partii” mr 8 z 1988 
;.) Ignacy Loga-Sowiński ustosunko- 
wał się de nicktórych problemów 
przewijających się w dyskusji na.ła- 
nąch kilku czasopism dotyczących 


okoliczności śmierei Marcelego No- 


wotki. W tej sprawie Loga-Sowiń- 
ski między innymi napisał, że w cza- 
se okupacji i w pierwszych. latach 
po wyzwoleniu kraju tylko niewiełu 
znało (żjemnicę  ekoliczności jego 
zmierci, 
rymi okazałi się bracia — Bolesław 
i Zygmunt Mołojcowie”. 


Dopiero w marcu 1949 roku Jakub 


num KC PZPR w listopadzie 1949 


roku. Stwierdzono wtedy, że B. Mo- 


łojec jeszcze przed wojną związał się 


Jednocześnie Loga-Sowiński u- 


czynił krytyczną uwagę pod adresem 
Dąbrowszczaków, pisząc; 


„Na sali 
obrad III Pilenum KC byli obecni 
przyjaciele B. Mołojca, ale wtedy nie 


mieli odwagi, aby zabrać głos w jego 


obronie, przedstawić i 

swoje wątpliwości”. 
Wielce osobliwy to zarzut czynio- 

ny po upływie prawie 39 lat Dąb- 


uzasadnić 


 rowszczakom. Otóż należy przede 
wszystkim przypomnieć, że na II 
,Pienum rozprawiano się głównie z 
 prawicowo-nacjonalistycznym 


od- 
chyleniem w partii i jego nosicie- 
Jlami na czele z Władysławem Go- 


,mułką. Obecnie dobrze wiadomo, że 


bezpodstawne było totalne potępie- 
nie W. Gomułki. 

Stworzona atmosfera spałeczna w 
sali obrad i później w całej partii, 
wykluczała nawet możliwość milcze- 


jnia w sprawach prawicowo-nacjona- 
 listycznego odchylenia, 


bo to już 
było traktowane podejrzliwie. A 
szczególną podejrzliiwością byli oto- 
czeni właśnie Dąbrowszczacy. Każdy 
głos z ich strony w obronie. B. Mo- 
łojca byłby niewątpliwie traktowa- 
ny, jako jeszcze jeden materiał do- 
wodowy w toczących się już wów- 
czas śledztwach politycznych, które 
kończyły się procesami sądowymi 
i surowymi wyrokami. Jakże łatwo 
dziś zapomina się. o okresie, który 
został zdominowany politycznie i 


ideowo konsekwecjami 1H Pienum, ' 


Autor. omawianego tu artykułu, 


ogłoszonego w „Życiu Partii” ma za 
złe Dąbrowszczakom i to, że dopiero 


od 1956 roku zaczęli występować 
w obronie B. Mołojca i rzekomo „nie . 


kweslionowali udziału Mołojców w 
zabójstwie” Nowotki. Czego ' więc 
Dąbrowszczacy zaczęli się* doma- 
gać? 


Zachowały się na szczęście doku- 
menty, z których jasno wynika, że 
zarówno Dąbrowszczacy, jak i dzia- 
łacze wywodzący się z innych nur- 
tów lewicowego ruchu, wbrew te- 
mu co napisał Loga-Sowiński właś- 
nie kwestionowali winę B. Mołojca. 


W czasie przygotowań do zjazdu 
Dąbrowszczaków, w październiku 
1956 roku powołano komisję wery- 
fikacyjną w.składzie: Józef Winkler 
— przewodniczący oraz członkowie: 
Bolesław Maślankiewicz, Józef Mro- 
zek, Herman Rosner i: Bolesław 
Wróblewski. Komisja ta opracowała 
i sygnowała memoriał do Centralnej 


Komisji Kontroli Partyjnej w spra-- 


wie rehabilitacji Bolesława Mołoj- 
ca — „Edwarda”. Pismo. te następ- 
nie .zostało zaakceptowane przez 
kierownictwo organizacji  Dąbrow- 
szczaków i stanowiło oficjalny wy- 
raz jego stanowiska. 


a takżę jej spraweów, któ-- 


Wymieniona wyżej komisja w peł- 
nym składzie złożyła ten memor:.ał 
przewodniczącemu Centralnej Komi- 
sji Kontroli Partyjnej — Romanowi 


"Nowakowi, który oświadczył, że jest 


to sprawa trudna, przyrzekł jednak 
podjąć starania o jej wyjaśnienie. 
Józef Winkler przypomniał o tym 
memoriale w piśmie de Komisji Od- 
wołań 1X Zjazdu PZPR, albow:em 
w ciągu 25 minionyeh lat nie uczy- 
niono nie dla wyjaśnienia w pawie 
oskarżeń B. Mołojca. 

Jgnacy Loga-Sowiński niewątpli- 
wię zna również treść petycji z 13 
maja 1957 raku do Biura Politycz- 
nego KC PZPR, którego WÓWCZAS- 
był członkiem. A oto jej treść: 
„Zwracamy się do Towarzyszy w 
związku z dziś obradującym .Plenum 
o spowodowanie przez Partie wyja- 
śnienia dogłębnego sprawy śmierci 
I sekretarza KC PZPR Marcelego 
Nowotki i pierwszego dowódcy 
Gwardii Ludowej, członka Sekreta- 
riatu KC PPR — Bolesława Mołojca 
oraz spowodowanie rewizji dotych= 
czasowej oficjalnej oceny.tej partyj- 
nej tragedii. Wokół tej sprawy na- 
rosło wiele zafalszowań, a sprawa 
jako taka w dalszym ciągu budzi 
ogromny niepokój, zasadnicze wąt- 
pliwości i rozterki, szczególnie 
wśród ludzi związanych z działalno 
ścią partyjną okresu przedwojenne- 
go i czasu okupacji. Nie do utrzy- 
mania jest wersja dwójkarska. po- 
dana na III Plenum KC PZPR 
w 1949 r. Nieprawdopodobna jest 
również interpretacja  upatrująca 
źródło tej tragedii w rozgrywkach 
ambicjonalnych czy ' personalnych. 
Uważamy, że należy jak najszybciej 
powołać specjalną komisję partyjną, 
która zajęłaby się zbadanierm 


wszystkich istniejących w tej spra- 


wie dokumentów, faktów, relacji 
i opinii wszy stkich towarzyszy. któ- 
rzy pomóc mogliby w. ustaleniu 


prawdy historycznej. Wydaje się 
nam, .że ani okres okupacji. ani 
okres, jaki nastąpił w latach 


1949—1956 — nie sprzyjały ustalaniu 
tej prawdy. Jesteśmy przeświadcze- - 


„ni, że pełne wyświetlenie tych tra= 


gicznych wydarzeń konieczne jest 
dlą dobra partii, dla , PEoze? re- 
habilitacji jej historii.” 


Pod petycją złożyli swoje podpisy: 
Krystyna Arciuch, Seweryn Ajzner, 
Hedda Bartoszek, Kazimierz Berg- 
man, Juliusz Burgin, Jerzy Duracz 
(syn Teodora, pod którego przewod- 
nictwem sąd partyjny podobno prze- 
prowadził śledztwo, ustalił winę Mo- 
łojców i wydał na nich wyrok kary 
śmierci), Anna Duraczowa — żona 
Jerzego, Gabriel Gileser, [Ienacy 
Henner, Halina Jarosławska, I.eon 
Kań, Franciszek Księżarczyk, Igna- 
cy Narbutt, Ryszard Nazarewicz, 


" Czesław Mankiewicz, Romana Paw- 
 łowska, Ewa Piwińska, Bożena Pu- 


chalska, Leon Rubinsztajn, 
Szleyn, Henryk Toruńczyk, Heiena 
Wolińska (której informacje stały 
się rzekomo podstawą zdemaskowa- 
nia Zygmunta Mołojca), Eugeniusz 
Szyr, Janusz Zarzycki i jeszcze dwie 
inńe osoby, których nazwiska są 
trudne do odczytania. ! 

Ani z memoriału Dąbrowszcza- 
ków, ani z petycji w/w działaczy ab- 
solutnie nie wynika, że „nie kwe- 
stionowali” oni winy B. Mołojca, jak 
to obecnie imputuje im Ignacy Lo- 
ga-Sowiński. Wprost przeciwnie — 
sygnatariusze tych petycji domasal 
się wyjaśnienia sprawy i właśnie re- 
habilitacji oskarżonych o zbrodnię 
Poza tym w późniejszych latach de 
kolejnych zjazdów PZPR były kie- 
rowane podobne petycje, lecz bez 
widocznego rezultatu. ! 


MARIAN NOWIŃSKI 
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Wypoczynek stoczniowców „Warskiego” 


Dlaczego szewc 


4 
- 


nie chodzi bez butów? 


WOJCIECH JURCZAK 


wkiać, że organizacja paz- 


' eśli sięgnąć w przeszłość, te 
— | tyjna naszej etoczmi wy- 


ciągnęła właściwe wnioski 2 lać sie- . 


demdziesiątych — mówi sekretarz 
KZ w .Stoczni Szczecińskiej im. 
Adolfa Warskiego, Słaniaław Byłsk. 
— Wówczas nie istniała baza wy- 
poczynku dla ponad 12 tysięcy stocz- 
niowców. To partia była inspirało- 
rem i orędownikiem stworzenia ta- 
kiej bazy. Ale — to także przeszłość, 
tyle że bardzo istotna — od uchwał 
do ich realizacji w tamtych latach 
droga była wyboista, pełna objazdów 
i obejść. I tak w sierpniu 1980 raz- 
poczęte budowę zakładowego kom- 
piaksu wieżowców, przeznaczonych 
na domy wczasowe, w Dziwnówku 
nad Bałtykiem. A potem nastały lata 
chude. Skołowani ludzie zaczęli 
mówić e rozrzutności, O tym,że nie 
potrzebne wieżowce nad móorzem, żę 
przepych można zasiąpić byle czym. 
W roku: 19882 postanowione konty- 
Ruować budąwę. 

Dziś podziwiamy świeżo przekkaza- 
ny - dzieciom ośrodek  Kkałonijny. 
Obpk strzelą -w górę wieżowiec, 
wcaie nie gorszy od tych, które są 
w Złotych Piaskach, czy Słonecznym 
Brzegu. Jest też jesącze jeden dom 
wypoczynkowy opodal — takie wie- 
żawiec, który budowała niegdyś 
stócznia, ale poszukując ścodków na 
budowę — pierwszy aprzedała : ra- 
domaskiermu „„Radoskórowi”. 

-- Nie wyobrażamy sobie wype- 
CZYRKAU DOZA naszym zakładowym 
ośrodkiem — mówi jedna z wcze- 


„mMejsze — zakładowe wczasy 


TzEM nie są drogie, ohoć ich kdezł 
też wzrósł. | | 

Czy dla wszystkich słarcza miejsc? 
— W. Sezonie 6ą «© tym kłopoty. Wol- 
ne miejsca w Dziwnówku, to czec- 
wiec i wrzesłeń. — Mamy też ponad 
398 miejsc w zakładowym ośrodku 
sanatoryjnym w Karpaczu. FWP 
wśród robotników nie cieszy się du- 
żym wzięciem. R; 

Karpacz to możliwość regeneracji 
zdrowia dia ludzi zagrożonych cho- 
robami- zawodowymi — Spawaczy, 
rurarzy, odiewników. Wkrótce ośro- 


dek w Dziwomówku sianie się także . 
' placówką całoroczną: w porozumie- 


niu z pobliskim sanatorium w Ka- 
mieniu Pomorskim powstaje ośrodek 
łecznictwa balneologicznego. Okara- 
da się, że w tym rejonie są źródła 
gorącej solankd, Współnie z uzdro- 
wiskiem Kamień Pomorski będzie 
można: utworzyć w Dziwnówku spe- 
cjalistyczną placówkę tak potrzebną 
stoczniowcom: w sezonie — WCZASY, 
od października do maja — leczenie 
chorób zawodowych. 


amodzielne decydowanie przed- 

siębiorstw ©0 ich losach ma 

ogromne płusy. To dziękźą tej sa- 
modzjielności, dzięki refonnie, można 
było urzeczywistnić plany stworze- 
nia bazy rekreacyjnej — mówi Ze- 
mon Pyda, I cekretazxz KZ partii 
w „Warskim”. — Ale nie ząpomi- 
najmy, że samodzielne decydowanie 
6 podziale środków z zysku to także 
możliwość... ołkrojenia pieniędzy: za- 
miasł na rozwiązywanie problemów 


socjalnych np. na biadowę zakłado- 
wych mieszkań i na wypoczynek. Tę 
rafę szczęśliwie ominęliśmy. 

W „Warskim” od lat działa zgodny 
tandem. Zgodny w tej jednej spra- 
wie, bo inne wywołują spory, dys- 
kusje, kontrowersje, a nawet pro- 
testy związków zawodowych. Nie 
ma swarów, gdy „na wokandzie” 
pojawiają się dwa problemy: wypo- 
czynek załogi i budownictwo miesz- 
kaniowe. | 

Stanisław Ozimek, dyrektor „War- 
skiego” od lat dziesięciu uważa, że 
pracownik wypoczęty, pracuje dwa 
razy lepiej. Ludwik Gracel, prze- 
wodniczący Związku Zawodowego 
powiada, że związki będą trwale sta- 
ły na straży zapewniania ludziom 
wypoczynku efektywnego i na miarę 
możliwości taniego. Rosnące ceny za 
wczasy nie od dziś wzbudzają nie- 
pokój, nie tylko związkowców... 

Członkowie Egzekutywy KZ PZPR 
wychodzą z założenia, że partia musi 
wkraczać wszędzie tam, gdzie choć- 
by jeden łudzki problem jest do roz- 
wikłania. Partię musi boleć to, co 
boli wszystkich ludzi pracy — go- 
wiedziano mądrze — i w myśl łe 
zasady wypoczynek Łałogi tkwi moc- 


no nie tylko w planach i progra- ' 


mach KZ oraz onganizacji oddziało- 
wych, ale jest kwestią do rozwią- 
zywania — jak się to aienbyt ładnie 
określa — „na co dzień”. Także na 


$orum zakładowej pomisji socjałnej. - 


I co ciekawe — dyrektor w spra- 
wach socjalnych zabiera głos jake 


ostatni. Najpierw opiniują wszystkie 
„ciała” przedstawicielskie, decyzje 


dyrektorskie słanowią tylko wypad- 
kową ocen, 


daniem towarzyszy z KZ w 
„Warskim” — problemów 30- 
cjałnych nies wolno dzielić i 
szufladkować. Środki z zysku na 
cele socjalne są jedne. Podział ich 
musi preferować „potrzeby najpil- 
niejsze. To dlatego w moich rozmo- 
wach w KZ, w ośrodku zakładowym 


w Dziwnówku nad morzem jak bu- 
.merarig wraca sprawa zakładowych 


mieszkań. j 

— W warunkach reformy sami 
musimy środki wypracować, podzie- 
Hć i zrobić to tak, aby utrafić 
w potrzeby załogi. To zyskuje ak- 
ceptację dla partii, dla związków 
— tłumaczy mi Zenon Pyda. — Nie 
chodzi o to, aby ludzie klaskali, lecz 
żeby widzieli w swojej robotniczej 
partii ostoję, gwaranta, obrońcę. Czy 
nam to się udaje? Już w zmacznej 
mierze tak, ale zadowoleri nie je- 
steśmy... 

Ośrodek w Dziwnówku, wrazy t 
pawilonami ze „Stelbudu” na kolo- 
nie letnie, 200 mieszkań przekaza- 
nych stoczniowcom w ramach za- 
kładowej spółdzielni „Ster” powsta- 
łej z micjatywy partii i «wiązku za- 
wodowegoe), zrzeszenie pomocy dla 


budujących domy jednorodzinne — 


te niewątpliwe pozytywy ostałnich 
łat. Musi jednak niepokoić wzrost 
kosztów wypoczynku. Z pewnością 
półśrodkiem jest utworzenie gięciu, 
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zamiast trzech, stref odpłatności sa 


wCzaS$Sy. , 
Zakładowa komisja alna nie- 
mal z dnia na dzień idencjonuje 


potrzeby. Rosną, niestety, szybciej 
niż środki, które z zysków można 
przeznaczyć na wygoczynek, zakła- 


dowe mieszkania, pomec dla budu- 


jących własnościowe domki. 

Zdaniem towarzyszy z Egzekuty- 
wy KZ — droga do uzyskania lo- 
kalizacji i działki przypomina w 
Szczecinie wydboistą ścieżkę, pełną 
biurokratycznych barier. Hamulce 
rozwoju bazy socjalnej tpgwiące w 
samej stoczmi, zwolniono © naj- 
maniej kiłka lat temu, bariery poza 
„Warskim” — w urzędach itp. — są 
wciąż nie do przebrnięcia. 

Nie wolno też zapominać e tym, 
że region szczeciński służy przecież 


„wypoczynkowi miRionów ludzi z ca- 


łej Polski. Dziś na Wybrzeżu nie 
wolno stawiąć nowych . ośrodków, 
kempingów itp. bez przekazania lo- 
kalnym władzom środków na dn- 
frastrukturę komunalną, której nad- 
morskie kurorty i kurosciki są po- 
zbawione. To podnosi koszty, ale tak 
być powinno i np. dzięki wieżowcom 
„Warskiego”, Dziwnówek wyraźnie 
zyskał na owej infrastrukturze. Nd 
migdzie nie zagwarantował zakładom 
pracy ze Szczecińskiego pierwszeń- 
6twa przy zajmowaniu terenów (te- 
raz już wykugmie) nad morzem. Nie- 
gdyś na tej zasadzie — pierwszeń- 
stwo miały przedsiębiorstwa z glębi 
knaju — szewc, czyli szczeciński „tu- 
bylec” bez butów chodził, nie miał 
gdzie wypoczywać. A potem sprawa 
całkiem stanęła na głowie: przyjeż- 


dżali nad morze przedstawiciele tego 
lub innego zakładn, wbijali patyki 
w piasek Dziwnówka i mówili: „Tu. 


Zbudujemy ośrodek wypoczynkowy”. 
I budowali. Byle jak, byle gdzie, bez 
kanalizacji, bez oczyszczalni itd. 
A potem dziwiono się zanieczysz- 


czeniom. Tak się złożyło, że „War-' 


ski” ani nie anektował terenów nad 
iBaitykiem, ani nie budował na za- 
sadzie prowizorki. Szewce, czyli naj- 
większy liczebnie i najbardziej re- 
prezentatywny dla gospodarki mor- 
gkiej. Wybrzeża Zachodniego zakład 


przemyalowy, jego f-żysięczna zako- 


Jednostki innowacyjne 


OO 


Dlaczego? 


Przyczyn jest wiele. Weźmy pier- j 


wsaą z brzegu. Nikt nie chce brać 
odpowiedzialności za ewentualne 
niepowodzenie. Bo w technice, jak 
w życiu, nie wszystkie pomysły się 
sprawdzają, część odpada, nie zdaje 
"egzaminu. Wyliczonoe, że średnio 23 
procent wynalazczych pomysłów nie 
<okuje powodzenia. 


Do tej pory nasze przepisy gospo- 
darcze nie przewidują — jak to jest 
na całym świecie — prawa do ry- 
zyka. Jeśli rzecz się udała, wszyscy 
są. zadowoleni, ustawiają się w ko- 
lejce po nagrody i odznaczenia. Jeśli 
się nie udało, często trzeba się tłu- 
mąaczyć nie tylko przed zwierzchni- 


Wdrożenie do produkcji wynalazku, nowej technolo- 
gii, konstrukcji, nowego wyrobu jest — jak dotąd — 
przysłowiową piętą Achillesa, naszego ruchu wynalaz- 
czego. Ciekawe pomysły i rozwiązania całymi latami nie 


mogą się doczekać realizacji, zastosewania w praktyce. 


się, co zrobić żeby ożywić i przy- 

ieszyć proces wdrożeń, bo samych 
pomysłów nigdy nie brakowało 
Każdy umywał ręce: wyższe uczelnie 


tłumaczyły się, że są 'stworzone do 


badań ogólnych, ośrodki badawczo- 
<rozwojowe, że są zajęte rozwiązy- 
waniem konkretnych zadań tech- 
nicznych czy- organizacyjnych zaś 
pn. Sowa że ich siły są zbyt 
słabe. i 


Od pomysłu do ustawy 


Wreszcie ktoś wpadł na pomysł 
tworzenia małych, samodzielnych 


Ryzyko — 


przeciw bierno 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


kami, ae nawet przed brokurato- 
rem. 


Najlepiej opłacał się święty spo- 
kój. Kto nie zawracał sobie głowy 
nowościami technicznymi i posługi- 
wał się utartymi schematami, miał 
się bardzo dobrze. 


' Tylko, że technika się starzeje. 
Ten, kto tego nie dostrzega, szybko 
zostaje w tyle, traci odbiorców, wy- 
pada s eksportu, maleje popyt na 
jego wyroby. W poszczególnych 
branżach przemysłowych — z reguły 
tych najbardziej nowoczesnych 
cały asortyment produkcji trzeba 
odnawiać co 3—4 (lata. jak np. 
w elektronice i przemyśle chemicz- 
nym. | | 


Nowe wynalazki, nowe techniki 
pchają świat do przodu lak nigdy 
dotąd. Każdy robi wszystko, żeby 
nie wypaść z czołówki lub do niej) 
dołączyć, każdy stara się o moder- 
nizację swoich wyrobów, wychodząc 
z nowymi propozycjami © wyższym 
poziomie technicznym, bardziej kon- 
kurency nymi. 


W tym wyścigu de nowoczesności 
jesteśmy niestety mocno śpóźnieni, 
kontakt ze światową czołówką stra- 
'ceiliśmy już dawno. Teraz robimy 
wszystko, żeby utrzymać  dotych- 
czasowe pozycje. 


NMożliweści importu cowoczesnej 
technolegii mamy mecno ograniczo- 
Re. Jesteśmy więc sdani na własne 
siły, na współpracę x partnerami 
£ RWPG, która ostatnio jak gdyby 
ruszyła z miejsca. . 


Przez dłuższy czas zastanawiano 


.uspołecznionej i 


jednostek, które nie robiłyby nic in- 
nego jak tylko zajmowały się ku- 
powaniem gotowych rozwiązań, pa- 


tentów i wdrażaniem ich do produk- 
cj na własne ryzyko. A więc to, co 
ale w 
"znacznie szerszym zakresie. Nazwa” 


robi dotychczas „Posteor” 
no je jednostkami innowacyvjno- 


wdrożeniowymi. 


W stosunkowo krótkin? czasie po- 
mysł nabrał realnych kształtów. 
W lipcu ub. roku Sejm uchwalił 
ustawę o jednostkach innowacyjno- 
„wdrożeniowych. Statut takiej jed- 
nostki mogą uzyskać małe, zatrud- 
niające da 50 osób przedsiębiorstwa. 
które się wyłoniły np. z dużych 
przedsiębiorstw gospodarki  uspo- 
łecznionej. Mogą to być różne spółki 
osób prywatnych lub fizycznych, albo 
zakłady spółdzięlcze, a także osoby 
fizyczne. | | 

Ustawa przewiduje tworzenie róż- 
nego rodzaju spółek typu gospodarki 
nieuspołecznionej, 
stwarza możliwości wkładów kapi- 
tałowych ze strony skarbu państwa 
oraz banków. Daje możność weosze- 
nia jako wkładu do zakładowego ka- 
pitaki spółki udziału twórcy w in- 
nowacji, która będzie przedmiotem 
wdrożenia. Są te niemal rewolucyj- 
ne precedensy w naszej dotychczą- 
sowej praktyce przemysłowej. Pe 
raz pierwszy stworzono ramy 
prawne, w których kałda działaj- 
ność gospodarcza może Się swo- 
bodnie rezwijać. 


Duże przedsiębiorstwo. państwowe, 
jeśli uzna za celowe utworzenie i 
wyodrębnienie jednostki innowacyj- 


'nej, która może przyśpieszyć rozwią- 


zanie jakiegoś ważnego problemu 
technicznego czy produkcyjnego, np. 


" 


rozwoju eksportu — może taką jed- 
nustkę wyodrębnić i utworzyć np. 
spółkę z kilkoma swymi dotychcza- 
sowymi pracownikami (z reguły au- 
torami wynalazku lub innowacji), 
którzy jako wkład do spółki wnoszą 
swoje pomysły, wynalazki oraz me- 
tędy ich wprowadzenia w życie. 


Odzew 


Nie minął rok od uchwalenia usta- 
wy, a Urząd Postępu Technicaaego 
i Wdrożeń zarejestrował dę - końca 
czerwca ok. 406 takich jednostek. 

— Zainteresowanie tworzeniem 
jednostek - innowacyjno-wdrożenio- 
wych — mówi dr inż. Mieceław Wie- 
czorek, dyrektor departamentu w 
UPTiW — przeszło wszelkie nasze 
oczekiwania. Sądziliśmy, że do koń- 
ca roku zarejestrujemy ok. 200 jed- 
nostek, a tymczasem do tej pory 
zgłosiło się 561 zainteresowanych, 
z Czego 391 już zostało wpisąnych 
dę rejestru. Przypuszczamy, że do 
końca bieżącego roku powstanie 
łącznie ok. 600 jednostek. Czyli ilość 
jaką przewidywaliśmy na koniec 
przyszłego roku. 


Świadczy to e ogromnym zainie- 


resowańniu, dowodzi, że kpncepcja 
„chwyciła”, zdała egzamin. Nowe 


. 
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jednostki dosłownie już po kilku 
dniach od chwili zarejestrowania 
rozpoczynają konkretną działa] 
ność. 

Do tej pory najwięcej jednostek 
powstało w Warszawie i wojewódz- 
twie stołecznym, bo aż 114. W Ka- 
towicach 35, w Poznaniu 21, Gdań- 


sku 23 i Wfocławiu 21. W 11 wo- 


jewództwach jeszcze nie ma ani jed- 
nej takiej jednostki, ale to tylko 
kwestia czasu. ME | 


Przeważająca większość, bo aż 311, 
nowych .przedsiębiorstw wdrożenio- 


-wych zajmuje się produkcją wyro- 


bów i świadczeniem usług będących 
tzw. pierwszym wdrożeniem w kra- 


"Ju, a więc rzeczy zupełnie nowych. 


dotychczas nie produkowanych. Re- 
szta zajmuje się organizacją wdro- 
żeń oraz obrotełn, osiągnięciami na- 
ukowymi 1 technicznymi, albo orga- 


nizacyjnymi. 


Nowe jednostki zgłosiły już chęć 
podjęcia predukcji 755 nowych wy- 
roebów i świadczenia 130 nowych ro- 


'dzajów usług. Zaledwie w ciągu kil- 


ku młesięcy zgłosiły de ochrony pa- 
tentewej 310 wniosków. 


Są to więc wyroby oryginalne, 
noszące cechy nowoczesności. Zresz- 
tą Urząd Postępu Technieznego i 
Wdrożeń nie zarejestrowałby jedno- 
stki, która. by się zajmowała pro- 
dukcją wyrobów nie reprezentują- 
cych co najmniej w: skali krajowej 
wysokiego poziomu technicznego, 
jub nie reprezentujących  przy- 
zwoitego poziomu europejskiego. 


O tych nowoczesnych kierunkach 
zianteresowań mówią podejmowane 


* 


przedsięwzięcia, dotyczące głównie 
wytwarzania nowych środków pro- 
dukji, aparatury kontrolno-<pomiaro- 
wej oraz nowych technologii .(135 
jednostek) w zakresie elektroniki 


1 automatyki (84 jednostkiy produk- 


cj środków i preparatów chemicz- 
nych, ochrony zdrowia i Środowiska 
(82 jednostki). 


W październiku ub.r. przy szero- 
kiej współpracy z terenowymi od- 
działami NOT, a szczególnie współ- 
działaniu Wojewódzkich  Kiubów 
Techniki i Racjonalizacji, rozpoczęto 
systematyczne szkolenie osób zain- 
teresowzmych podjęciem takiej dzia- 
ialności. Organizuje się punkty kon- 
sultacyjne w zakresie porad praw- 
nych i procedury rejestracyjnej jed- 
nostek innowacyjno-wdrożeniowych. 
Rozpoczęła także działalność Polska 
Izba Jednostek Innowacy jnych. 


Z przegiądu rejestru nowych jed- - 
mostek oraz probiematyki wdroże- 
niowej, obejmującej wiełe wynalaz- 
ków i projektów, wyłania się wiele 
rozwiązań mających autentyczne ce- 


„chy nowości i nowoczesności na ska- 


d 
| i 


ię światową. 


Co ułatwia zadanie 


Cechą ustawy oe jednostkach in- 
nowacyjnych jest np. brak przepi- 
sow wykonawczych, co stwarza sze- 
rokie rainy działania. Całą preceda- 


śenia wniosku, a pesytywnym 
jege respatrzeniu przez ekspertów 
— deo w rejestr prewadzo- 


[/ 

Nowym jednostkom zapewniono 
wiele ulg i preferencji w podatkach 
w zaopatrzeniu materiałowym. Poza 
tym nie są krępowane żadnymi 
ograniczeniami, mają pełną samo- 
dzielność. Sporządzają własny bilans 
i rozliczają się ze swych wyników 
bezpośrednio z państwem. 

Dziś za wcześnie na merytoryczną 
ocenę działalności tych jednostek, 
mie wiemy ile z nich zda egzamin' 
w praktyce, wypłynie na szersze 
wody, pokona wszelkie trudności, 
dopasuje się do wymogów reformy, 
a ie zbankrulu je. | 


Jest jeszcze wiele drobnych spraw, 
które budzą wątpliwości, wymagają 
dopasowania np. systemu wynagro- 
dzeń. Kwestie płacowe jednostki za- 
łatwiają we własnym zakresie. ale 
wśród tych, które wyłoniły się z 
przedsiębiorstw państwowych, zgła- 
sza się wiele zagtrzeżeń do stosowa- 
nych systemów wynagradzania. 


Faktem jest, że jeszcze nie wszy- 
scy nauczyli się posługiwać nowymi 
przepisami (wiele spraw rozwiąże 
ustawa o działalności gospodarczej). 
Ale zarówno Ministerstwo Finansów 
jak i Ministerstwo Przemysłu oraz 
Ministerstwo Pracy i Polityki So- 


<jalnej, pedchodzą do nowo utwo- 


rzonych jednostek z dużą życziiwo- 
ścią: 


Zdaniem kompetentnych osób z 
UPTiW, jeszcze w roku- bieżącym 
należy spodziewać się większego za- 
interesowania tworzeniem jednostek 
innowacy jno-wdrożeniowych ze 


strony przemysłu (zwłaszcza dużych 


przedsiębiorstw) placówek nauko- 
wych i ośrodków badawczo-rozwo- 
jowych. 


Właściwie wszystkie zakłady do- 
świadczalne Polskiej Akademii Na- 
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ZYCIE PART.I BĘ 


„Bot. Jarosław Wośniewski 


— (sy 6wudne być I sekreńarzem 
erganisacji partyjnej dałalającoj w* 
uczekri? 


— Przede wszystkim trudno jest 
wygospodarować sobie czas ną do- 
datkowe obowiązki pozadydaktycz- 
ne. pozanąukowe i pozaartystyczne. 
Poza tym nie zawsze łatwo jest 
dświgać odpowiedzialność za wszyst- 
ko, co się robi. A chciałoby się ro- 
bic dobrze i skutecznie. Przyjmując 
na siebie obowiązki I sekretarza, 
dwa lata temu, miałem przecież pla- 
ny, wizję naszej dzialalności i — 
aczkolwiek byłem jedynym kandy- 
datem na tę funkcję, przyjąłem ją 
nie tylko dlatego, że nikt imny mie 
chciał. Dia mnie sytuacja, w jakiej 
funkcjonuje wiele organizach w 
uczelniach — „istnieje bo istnieć po- 
-'wihna, ten wymóg musi być speł- 
uiony, a to, czy działa, czy też nie, 
nie ma specjałnago wpływu ną życie 
ueze.nt — jest nie do przyjęcia! 


-- Na Wydsiale Sgituk Pięknych 
w UMK jest imaczej? i z. 


-— W uczelnianej organizacji par- 
tvjnej działa prawie jedna trzecia 
kadry. Wstępują do partii — nie. 
licznie, aie jednak — studenci. Śro- 
dowisko akadamickie chyba jednak 
postrzega partię — wymowny jest 
fax!, że bezpartyjni przychodzą do 
nas z probiemami i to nie osobi- 
stym. prywatnymi, ale  przade 
wszystkim zawodowymi. Żadna z 
inicjatyw naszej OOP nigdy nie zo- 
s'ała ziekceważona ani przez studen-. 
tow. ani przez nauczycieli akademic- 
kich. To także o czymś świadczy. 


-—- W uchwałe osńatniege, VII Ple- 
nuni Komitet Centralny zaleca mim. 
alecydowane przestrzeganie dyscyp- 
liny i wymogów _— realizacyjnej 
sprawności w działaniach partki, oli. 
minowanie nadmiaru uchwał, prue- 


« 


- Rozmowa z ANDRZEJEM KRZYWKĄ, grafikiem, | sekretarzem 


OOP Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersytetu Mikołaja 


Kopernika w Toruniu. 


rostu formalizmu mad politycznymi 
metodami i środkami działania... 


—-0 właśnie! Na podstawowym 


"szczeblu działania partyjnego, jakim 


jest praca OOP, za dużo mamy ama- 
tąrstwa. Łatwo jest ładnie mówić, 


tworzyć programy, piękne, na poły. 


utopijne.. Skąd się to wzięło? w 
przeszłości w partii wypadało być, 
zapisać się, byle szybko. I „działać”, 
„orgamizować” po to, aby awanso- 
wać. To było łatwiejsze niż dosko- 
nalenie i mocne tkwienie w swoim 
zawodzie. Taką ścieżkę awansu mia- 
ło w przeszłości wielu ludzi, odcho- 
dzilii na ich miejsce przychodzili 
inni podobnie postępując... Dziś już 
jest inaczej. Nie wystarczy „się za- 
pisać”, rzucić dagmatem. Wstąpienie 
do partii jest nawet pewnym ryzy- 


kiem zawodowym; bezpartyjni nie, 


milczą, mówią, krytykują. To spra- 
wa pierwsza. Druga — jestem prze- 
„ciwnikiem działalności  partvjnej 
tylko poprzez zebrania — one są ko- 
nieczne, ale wtedy, gdy konsumują 
to, oo się poza zebraniem działo. 
albo mają skonkretyzować co ma się 
właśnie dziać. Najważniejsza jest 
wymierna, pragmatyczna robota. 
Gdybym zapraszał studentów czy 
bezparty jną kadrę na zebrania 
„/poświęcone omówieniu”, na następ- 
ne nikogo bym na udział nie na- 
mówił. | 


— W jaki eposób wasza OOP na- 
wiąsała kenżakt se studentami? 


'— Zaproponowaliśmy im urządze- 
nie własnej galerii, cyklu wystaw 
w profesjonalnej placówce PP „Pra- 
oownie Sztuk Plastycznych”, Pomysł 
przjęto i... sami go realizują. OOP 
— jak to się mówi — przetarcia im 
szlak poprzez gąszcz niemożności! 
Powgłali grupę inicjatywną, która 


"wyblera prace — ich zdaniem naj- 


bardziej interesujące — przedstawia 
je do weryfikacj kierownikam pra- 
cowni (wszak wystawy są wizytów- 
ką wydziału), i wystawiają. Mają 
recenzje, mają katalogi, mają coś, co 
się liczy do ich artystycznego do- 
robku. Nie odrzucili inicjatywy tylko 
dlatego, że partyjna. Ba, w związku 


'z zonganizowaniem pierwszej wy- 


stawy miałem z nimi wcześniej umo- 
wione spotkanie, które przypadkiem 
wypadło w środku tak zwanego 
strajku absencyjnego w uczelni (to 
był ten gorący okres rmmja) i spo- 
dziewałem się, że nie przyjdą. Przy- 
szli! A na moje pytanie, dlaczego nie 
są na wiecu usłyszałem: „to dobre 


dla tych złototustych, my mamy swo- -.. 


ją robotę!” Czy podobny skutek od. 
niósiby jakikolwiek apel? 


Zreszłą 
"nie tylko o ten moment chodzi. To 


jest, moim zdaniem, działalność wy- 
chowawcza, aktywizująca i zbliżają- 
ca nas do siebie. Czy chciałbym, aby 


kiku z nich wstąpiło do partii? - 


Oczywiście, ale nie mogę się tego 
tak od razu spodziewać. Czas poka- 
że, czy wyrosną z nich działacze par- 
tyjni — na pewno © wyrosną 


ludzie — którzy nauczą się już na 


sbudiach tego wszystkiego, ce ich 
czeka w zawodowym życiu. Do- 
świadczają oni, że można i trzeba 
się sprawdzać inapewno nie znaj- 
dzie się wśród nich tafci, co to lewą 
ręką przyjmie łaskawie stypendium 
ministerialne, jak mu je goniec 
przyniesie do domu... Sądzę, że ty!1- 
ko w ten sposób można młodym 
pokazać, co ta partia, a w skali 


s koaweaicjonalnych 


wzbudza 


mikro co ta OOP może i potrafi 
dla nich zrobić. To wymaga ope- 
ratywności czasu, pracy, ale jak 
inaczej? | | 


— A jak się miewa inicjatywa 
— również Waszej OOP — o której 
pisaliśmy na łamach „Życia Partii" 
mianowicie wystawy w dwóch za- 


kładach pracy, pomyślane jako za- 


bawa i ... nauka odbioru sztuki pro- 
fesjonal cj przez duże skupiska ro- 
botnicze? 


— Pojawiają Się sytuacyjne trud- 
ności, najczęściej związane z bra- 
kiem funduszy. Ale osiem wystaw 
rocznie ma miejsce — czym mogłaby 
się pochwalić niejedna prófesjonalna 
placówka, np. BWA, mają powodze- 
nie spotkania z twórcami, loterie, 
itd. Także nasi toruńscy twórcv na- 
da! chętnie w zakładach wystawiają 
i nadal nie przeszkadzą im. że to 
inicjatywa partvjna. Piimujemy, aby 
rzecz cała nie „siadla”. Pomagają 
nam w tym — z różnym nasileniem 
aie jednak — zakladowe organizacje 
partyjne. Właśnie odbyła się lt wy- 
stawa. W gromie naszej oteanizach 
partyjnej myślimy 0 podobnym 
przedsięwzięciu, - skierowanym do 


małych i maleńkich ośrodków wo- 


jewództwa toruńskiego. ale tu są po- 
ważne kłopoty: oeganizacją nastrę- 
cza wiele trudności (bo transportem, 
przygotowaniem sa!, kto na robocm 
się tym zajmie — domy kultury, 
szkoły?y i co z tego miałby twórca 
— poza, rzecz jasna ceńnvm. szcze- 
rym kontaktem z odbiorcami swojej 
sztuki. Zobączymy. Kolejną sprawą, 
jaka nas nurtuje jest pomysł zało- 
zenia w wydziale spółki... 


— Te jeż przykład całkicm nie: 
motod. Wszak 
wszyscy wiedzą, że uczolniem bra- 
kuje pieniędzy, ale żeby organizacja 
partyjna proponowała 
wiązania w tej kwestii... 


1 — A dlaczego nic? Pomysł jest 


prosty: żaden piastyk nie może pra- 


cować na całkiem prywatnych wa-. 
'ruhkach, musi mięć pośrednika, któ. 


rym są przedsiębiorstwa. biorące 50 
proc. ceny. Gdyby w. wydziale po- 
wstała spółka. przejęłaby owe 50 
proc. ze społecznym pożytkiem bo 
pieniądze te byłyby przeznaczone na 
kształcenie, promocje, pomoc itd. 
Wstępnie i ostrożnie szacując, wply- 
wy a pośrednictwa pokryłyby jedną 
trzecią budżetu wydziału! 


-—- Osy pomysł „ohwycił”? 


_— Na razie wwają dywagacje. 
Rzeczywiście taka inicjatywa to 
— moim zdaniem — przejaw nowe- 
go myślenia, a nie jest łatwo przebić 
się przez tkwiące w nas stereotypy. 
„Wątpliwości w wydziale jest wiele. 
Sam jestem bardzo „za”,.ale nie- 
mogę tego aż tak forsować, aby 
wszystko spadło na mnie i to je 
będę musiał organizować spółkę, za- 


„jąć się jej statutem, rejestracją itd. 


u OOP może rzecz całą za- 
inspirować, ale decvzje podjąć musi 
dyrektor Instytutu. dziekan. 


.—]|I tak, jak 60 x wiełoma ini- 
cjatywami pariyjnymi bywa, zwłase- 


„oma tymd eddslnymi, wywołują one 


dyskusje na  zobraniach, 
ją emecje, nadzieje, a pe 


gorące 


" kształci 


jakieś roe-- 


tera... bledną w szufladach biurek 
administracy jnych szelów... 


— Nie zupełnie. „W sprawie spółki 


nie ma jednomyślności w gronie sa- - 
"mej OOP, dziekan też ma iane pro- - 


pozycje — myśli o fundacji. Nie 
mogę stwierdzić, że kierownictwo 
wydziału oponuje. Nie mogę powie- 


dzieć.że jedyną reakcją na nasze po-- 


mysły jest mechaniczna akceptacja, 
bądź równie mechaniczna negacja. 
Nie jest tak, i bardzo sobie to cenię. 
Dyskutujemy, zastanawiamy się ra- 


„zem, w wielu kwestiach się nie zea- 


dzamy. aie się dogadujemy, bo owa 
niezgoda najczęściej dotyczy nie 
celu, ale szosobu jego realizacji. 


—.-A czy w samej OOP częste ma 
miejsce ostra dyskusja, czy udarzyłe 
się na przykład, że wi:iosek egze- 
kutywy „nie przeszedł”? | 
zawsze. 


— Dyskusja występuje 


Zdarzyło nam się, że od uchwały, 


a raczej jej reaiizacji, odstąpiliśmy, 
przyznając słję sami do  błędu.. 
W ubiegłym roku akademiciim na 
przykład próbowaliśmy  zorganizo- 
wać spotkanie sekretarzy komiterów 


 'ucze!nianych i podstawowych orga- 


niżacji partyjnych wszystkich pol- 
skich uczelni artystycznych, gdzie 
się plastyków. Chodziło e 
zastanowienie się nad metodami 


pracy partyjnej zę studentami. 
Przedsięwzięcie, niestety, nie miało 
prawie żadnego odzewu, zostało 
przez znakomitą większość pomi- 


nięte, ziekceważone. Okazało się, żę 
mało kogo w uczelniach artystyce- 


nych interesuje ten temat. Trudno. 


Róbmy swoje! 


- — COGzv nvosna taki 
perażką? . 


— Skądzo: Absolutnie niel 


gk A <a wadaź naliczyć do ngk- 
cecow ? | 


— Nigdy nie robiłem takiego ra- 
chunku, nie miałem na to czasu. Tak 


pracy, do takiej pracy. Te rz6cE 
ciągia. prowadzona stale — wszyśń- 
kie przyjęte i reaiizowane nasze ini- 
cjatywy polegają na permanentnym 
wykonywaniu. to nie jest tak, że 
arobiowo coś i jest w mydl zasady: 
zbudowalem dom i stoi. To jest ciąc- 
ła robota i namacalnych efektów nie 
uzyskamy i za pięć lał: No, może 
z wyjątkiem jednej naszej inicjay- 
wy OOP, mianowicie estetyzacji i 
małcj modernizacji gmachu naszego 
wydziału. Cóż, sukcesy... może suk- 
cesem jest właśnie to, że udało mi 
się — mimo delikatnych nacjsków 


z różnych stron — przeforsować styl . 


pracy praktycznej, pragmatycznej, 
kierowanej j 
Nie od razu był ten styl akcepto- 
wany, także w naszej OOP. Towa- 
rzysze, niektórzy, próbowali upomi- 
nać nwvie, że PZPR to partia po- 
atyczna i tylko politycznie powinna 
oddziaływać. I że wystarczy ta foc- 
maina strona pracy OOP — udział 
jej poszczególnych członków w Cia- 
łach kolegiainych wydaiału, a 6€k- 
retarza — w  kolegiąch Instytuku, 
w kolegiach dziakańskcich, opiniowa- 
nie, rekomendowanie itg., czyli 
wszystko, co ułartym torem biegnie 


„od lat. A jednak egzekutywa prze- 


konała organizację, całą, że same 
polityczne oddziaływanie, które 
Część towarzyszy niesłusznie KOJjazy 
z działaniem „do wewnątrz” orga" 
nizacjh miczego nie zmieni, bo po Cóż 
przekonywać przekonanych, że $rze- 
be sięgnąć do metod bezpośredniego 
oddziaływania na płaszczyznach, na 
których porozumieć sę najłatwiej 
w naszym środowisku — uprawaua- 


nia sztuki promowania jej, popula- 


ryzowania itp. No iporoku,w trak- 
cie kampanii sprawozdawczej, 
OOP dała mnie i egzekutywie ab- 
800 u Or in. 


— Delęku ję za TeGmowę. 


WANDA ERBETOWSKA 
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| ERZE — RARE GHEDDNCA RERzzcZE? REPEAT 


taki naawać 


wożą podehodzić . da swojej 


do koniretnych ludzi. 


- aż 
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kandydatów do partii? 
zastanawia się I sekretarz Komitetu 
Zakładowego PZPR w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL w 
Krakowie, tow. Marek Ruman. — 

ujmowałbym tego w ten sposób. 
Myślę, że po prostu zbieramy owoce 


kilku lat „iawestowania w mło- 
dzież”. W wytwórni mamy szkołę 
przyzakładową — to nasza kuźnia 
kadr. Kształcimy 560 uczniów i mu- 
simy mieć im coś do zaoferowanią 
żeby zostali w zakładzie. Dlatego za- 
dbaliśmy, e stworzenie młodzieży 
perspektywy otraymania mieszkania, 
dobrej atmosfery i płac, „oscylują- 
eych wokół średniej w mieście. Dba- 


my również o autentyczny, a nie tyl- - 


ko okazjonalny, udział orzanizacji 


młodzieżowej we wszystkim, oo się” 


dzieje w zakładzie. O tym, że w za- 
kładzie organizacja młodzieżowa 
- działa naprawdę może świadczyć 
choćby to, że wybrane mnie na 
I sekretarzą KZ — bo ja przez długi 
czas byłem przewodniczącym ZSMP 
i jako taki dałem się poznać zało- 
dze. 

-— Nasz program „stwarzania 
szans” — kontynuuje tow. Ruman 
— zaczęliśmy od tego, że na prze- 
łomie 19881—1982 r. partia wspólnie 
z ZSMP podjęła staran'a o przeka- 
zanie na cele mieszkaniowe części 
terenów przeznaczonych na rozwój 
- fabryki. Te przecież istny skarb 


— uzbrojone tereny w środku mia-- 


sta. Udało się, zawiązała się Spół- 
dzielnia Mieszkaniowa. Inwestowa- 
liśmy też w adaptację strychów i lo- 
kań uznanych za niemieszkalne, 
zbudowaliśmy hotel rotacyjny. A 
ponieważ zabraliśmy część terenów 
pod rozwój wytwórni, inwestowali- 
śmy w poprawę warunków pracy 
poprzez lepsze uzbrojenie techniczne 
stanowisk i lepszą organizację. 
Sprzyja %o poprawie atmosfery w 
załodze, zwłaszcza „wśród młodych, 
członków  ZSMP, którzy później 
w' naturalny sposób kontynuują 
swoją działalność w szeregach par- 
ti. ; 


ainteresowanie organizacji par- 
tyjnej warunkami życia i pracy 
załogi owocuje dopływem do 
partii pracowników, którzy widzą, że 


działa ona w zakładzie, że robi coć 
konkretnega. Takich, jak np. Ta- 
deusz Nowak, szlifierz. 

— Jestem chyba z natury społecz- 
nikiem — mówi. — Przez dwadzie- 
ścia lat, czyli od bardzo wczesnej 


młodości,. działam w sporcie, Myśla- 


łem też, już wcześniej, © wstąpieniu 
do par$ii. Pierwszy raz jeszcae przed 
IX Zjazdem, ale nie zdecydowałem 
się. Był te ciężki okres dla partii, 
w naszym zakładzie również. A teraz 
dojrzałem do tej decyzji i w styczniu 
br. zostałem kandydatem. Wierzę, że 
reforma gospodarcza stwarza szansę 
wyjścia z kryzysu i że w obecnych 
warubkach partia ma duży udział 
w realizacji reformy. Tylko nnuzi 
działać konkretnie. Chcę i ja coć 
zrobić dla zakładu, czynnie włączyć 
się w to, co robi organizacja par- 
tyjna. 

-— A nasza organizacja naprawdę 
sporo robi — kontynuuje myśł ko- 
legi przysłuchujący się naszej roz- 
mowie Jóse£ Baster, brygadzista na 


są tylko ludzie, zdecydowani go re- 
alizować. I dobrzy pracownicy, bo 
ludzie ostro, krytycznie oceniają 
członków . partii. Powinno być nas 
jak najwięcej, żeby móc coś zrobić. 
Bo przecież jeśli będziemy dobrze 
pracować i dotrzymywać tęgo, co 


postanewimy, to wreszcie przezwy- 


ciężymy trudności. Teraz jest tyle do 
zrobienia, że wystarczy dobrze pra- 
cować, a już widać duży postęp. Być 
może trudniej będzie działać, gdy 
już będzie dobrze. Ale jestem prze- 
konany, że i wiedy będzie co ulep- 


szać ti że wskazywanie tego, Co z10- 


bić, żeby było lepiej jest „vażnym 
zadaniem organizacji partyjnej w 
zakładzie. 


Dran ” decyzja 0 wstą- 


iez, 
eownica działu kontroli, sekcji re- 
klamacji. — I tak byłam do niej nie- 
jako. dzięki mamie, 


ści wówczas, gdy wielu ezłonków 
partii uginało się pod presją i od- 
dawało legitymacje, a ona powie- 
działa: „nie oddam”. Zresztą nie tyl- 


'ko 6bserwowałam — mnie też uwa- 


żano za „skażoną”, wiadomo — jaka 


„Inwestowanie” 


w młodzież ©. 
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Wydziale Montażu, który kandyduje 
do partii od marca br. — Zajmuje 
się i dyscypliną pracy i warunkami, 
jakie ma na wydziałach załoga. Poza 
tym: mnie, jako brygadziście, podoba 
się to, że organizacja troskliwie ząj- 
muje się młodymi pracownikami. 
Np. na ostatnim zebraniu mówtliśmy 
m.in. o tym, jak pomagać młodym 
adaptować się w pracy i w załodze. 
Pracuję w zakładzie, licząc łącznie 
ze szkołą, 25 lat. Już poprzedni sek- 
retarz POP rozmawiał ze mną, prze- 
konywał, że skoro jestem dobrym 
pracownikiem, mógłbym być dobrym 
członkiem partii, że organizacja 
chciałaby mnie mieć w swoich sze- 
regach. Zastanowiłem się i zdecydo- 
wałem. Program partii jest bardzo 
dobrze sformułowany — potrzebni 


matka, taka córka. Tym bardziej, że 
już w szkole dużo pracowałam spo- 
łecznie, chociaż przez długi czas nie 
należałam do żadnej organizacji. Po- 
tem wstąpiłam do ZSMP i wydawała 
mi się naturalne, że następnym eta. 
pem powinna być przynależność do 
PZPR. A dlaczego mówiłam o do- 
świadczeniach mamy? Bo pamiętam 


„© tym, co było i cheiałabym, żeby 


już nigdy więcej partia nie ' była 
oskarżana © to, że oderwała się od 
rzeczywistości. Teraz na zebraniach 
mówi się głównie o sprawach Ży- 
ciowych, ideologia w pewnym sensie 
zeszła na drugi plan. Wydaje mi się 
to normalne — w życiu liczą się nie 
tylko ideały 1 oczekiwania, ale 
przede wszystkim realia, od których 
nie wolno się odcinać. Trzeba je de- 


strzegać, analizować, korygować, 
Każda organizacja w swojej własnej 
skali — nasza w skali naszego za- 
kładu. Żeby tak było, potrzebni są 
ludzie, którzy chcą i mają odwazę 
podejmować próby zrobienia czegos, 
w co wierzą. Dlatego wstąpiłam do 
PZPR. Ja wierzę w to, że będę kon- 
sekwentnie opowiadać się -za taką 
partią, jaką mamy od IX, a zwłasz- 
cza od X Zjazdu PZPR. I zdecydo- 
wanie występować przeciwko skast- 
nieniu i zobojętnieniu na życie. 


ieczysław  Amhreszko, także 

pracownik kontroli jakości, 

złożył deklarację do partii w 
kwietniu br. 

— Wstąpiłem do partii dlatego. że 
się zmieniła — mówi. — Dlatego, że 
akcepłuję jej obecny program i chcę 
też coś zrobić dla jego realizacji „To 


było powodem, dla którego wielu 


moich kolegów podjęło decyzję i 
wypełniło deklaracje. W zakładzie 
ludzie doskonale wiedzą, co robi or- 
este czym się zajmuje. I wstę- 

nie dla poprawienia statystyki, 
ty dlatego, że członkowie partii 
robią ©oś konkretnego: zabiegają 
© poprawę warunków pracy, zajmu- 
Ją się sprawami ludzkimi, Nie patrzą 
biernie na to, eo Się wokół nich 
dzieje. Mam taki charakter, że 
otwarcie mówię, co myślę. A w na- 
szej organizacji jest atmosfera 
otwartości — można,a nawet trzeba, 
dyskutować. I te jest dobre. Jeśli się 
będzie pomijało niewygodne tematy, 
trudne sprawy, to nie będzie się 
miało wpływu na ich rozwiązanie. 
Zależy mi, aby program partii był 
realizowany w całości, we wszyst- 
kich szczegółach —a to nie pozwala 
na unikanie problemów. Zależy mi 
też aby — nie przeceniając mojej 


roli — mieć w realizacji tego pro- 


gramu choć cząctkę udziału. 
Wytwórnia Sprzętu zzo nij Ji 
nego PZL w Krakowie należy tło 
ścisłej czołówki w województwie 
pod względem powiększania szere- 
gów partyjnych. W ciągu pięciu 
mysesięcy br. przyjęto $u dwudziestu 
kandydatów. To więcej, niż w nie- 
których zakładach pracy przez cały 
rok. Ale w WSK PZL nie zawsze 
tak było. Na pozycję lidera wysunęła 


się ostatnio, kiedy spora część załogi, 


ód wielu lat związana z zakładem, 
osiągnęła wiek, w którym normalne 
staje się przejście z ZSMP do partii. 
Doświadczenia WSK zdają się więc 
potwierdzać znaną, ale wcale nie tak 


często stosowaną w praktyce praw 


dę, że warto stawiać na młodzież. 
„ ANNA PRZECZEK 


radzi =: 


40 lat_ 
w „Azotach” 


skiege kembinatu był dla ty- 
sięcy młedych łudzi, wywodzących 
się ze wsi, prawdziwą szkołą życia. 
Większość młodych budowniczych 
kombinatu po raz pierwszy zetknęła 
się z nowoczesną — jak na tamte 
lata — techniką i pracą zespołową. 
Trzeba się było wielu rzeczy na- 
uczyć od podstaw: nowego zawodu. 
współżycia w SR nawyków 
SRRPLEY 


ERYK CZOGALIK był jednym z 
setek młodych ludzi, którzy na 
wielkiej budowie rozpoczynali swój 
życiowy start. Jego droga do za- 
wodu montera aparatury chemicz- 
nej i brygadzisty była chyba typo- 


wa dla młodych ludzi tamtego okre- 
su. Gdy ważyły się losy odbudowy 
kędzierzyńskich „Azotów”, Eryk ter- 
minował w ślusarsko-wulkanizacyj- 
nym warsztacie Jana Wdówki — w 
Raciborzu. Miał wówczas niespełna 
18 lat, należał do młodzieżowej or- 
ganizacji 1 był członkiem ORMO 
w rodzinnej wsi Markowice (gdzie 
urodził się mieszkał i Arka Bożek). 


Codziennie dojeżdżał do pracy. Kie-. 


dy w roku 1950 rozeszła się wieść, 
że rozpoczęła się budowa kędzie- 
rzyńskich „Azotów”. Eryk pożegnał 
swojego chlebodawcę i ruszył na 
spotkanie wielkiej życiowej przygo- 
dy. Budujący się kombinat potrze- 
bował każdej pary rąk. Po dwóch 
latach pracy w wydziale wodnym 


Eryk Czogalik przeniósł się do pra- 


cy w wydziale montażowym. 


Latem 1954 roku gorąco było na 
kędzierzyńskiej budawie. Przy bu- 
dowie i montażu instalacji „Azoty 
II” pracowały brygady młodzieżo- 
we w junackich mundurach „Służby 
Polsce” i w „cywilu” Terminy od- 
dawania poszczególnych obiektów i 
urządzeń były coraz bliższe — na 
"nawozy azotowe czekali rolnicy. Bu- 
dowa „Azotów II” nie przebiegała 
bez zakłóceń. Nawalali kooperanci, 
spóźniali się dostawcy aparatury t 
innych urządzeń inwestycyjinvch. 


łodzież z całej Polski rozpo- 
częła wówczas przygotowania 


na .przyjęcie gości z całego: 


świata — uczestników i delegatów 
Światowego Festiwalu Mlodzieży i 
Studentów w Warszawie. W zakła- 
dach pracy i na budowach podej- 
mowano zobowiązania dla uczczenia 
tego wydarzenia. Z inspiracji ZMP 


brygada montażowa Eryka Czogali- 
ka zwróciła się'z apelem do .mło- 


dzieży i załóg zakładów wykonują- 


'cych urządzenia dla budującego się 


kombinatu w Kędzierzynie o przy- 
spieszenie dostaw aparatury i in- 
nych akcesoriów . mwestycyjnych. 
Apel brygady wydrukował „Sztan- 


dar Młodych”, jako że gazeta mło- . 


dzieżowa była współorganizatorem 
akcji pt. „Zielone światło dla Ke- 
dzierzyna”. Posypały się zobowiąza- 
nia (chociaż 2 ich realizacją w róż- 
nych zakładach kooperacyjnych było 
różnie...) Apel brygady Eryka Czo- 
galika przyczynił się więc do przy- 
spieszenia dostaw niektórych urzą- 


" dzeń dla budowy .„Azotów Il” O 


brygadzie było głośno w całym 
kra ju. ; 

Eryk Czogalik wraz ze swoją bry- 
gadą jeszcze wiele razy brał udział 
w zakładowym współzawodnictwie 
pracy Zmieniali się ludzie. chociaż 
większość tych. którzy zwrócili się 
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z apelem na zawsze zywiązała się z 
kędzierzyńskim kombinatem.  Bry- 
gada Czogalika zdobywała liczne 
wyróżnienia i nagrody, zaś op sam 
otrzymał tytuł „Zasłużonego Przo- 
downika Pracy”. W lipcu 1978 roku 
z okazji 30 rocznicy zjednoczenia 
ruchu młodzieżowego, Eryk Czcca- 
lik został odznaczony Krzyżem Ka- 
walerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski. Mieszka nadal w rodzinnych 
Markowicach i eodziennie doje*dża 
do pracy. Niedługo przejdzie na 
emeryturę, po 40 latach nieprzerwa- 
nej pracy w kędzierzyńskich ..Azo- 
tach”. Pracą i zaangażowaniem spo- 
łecznym dowiódł przywiązania do 
kędzierzyńskiego kombinatu. 

W tym roku Eryk Czogalik be- 
dzie obchodził jubileusz 35-lecia 
przynależności do partii W latach 
pięćdziesiątych był członkiem Za- 
rządu Głównego Związku Młodzieży 
Polskiej. Później był wybierany do 
władz partyjnych różnego szczebla, 
a w najtrudniejszych dla partii la- 
tach sprawował funkcje I sekretarza 
OOP. Przez wiele lat aktywnie 
działał w związkach zawodowych 


"pełniąc miedzy innymi także funk- 


cje przewodniczącego Związkowej 
Rady Oddziałowej u siebie w kom- 
binacie. 


[ZYCIE PARTII JU 


"WŁADYSŁAW UIIEK 


Przemysł spożywczy 
ŚWSZ GG 


A EGGGKEGĆ 


Przez wiele lat w obiego 


rolno-spożywczy uwa 
ze jodny”. Fascynował nas eKsp< sake jn 
ryzacyjny. Reaha życia zmieniły wiele 


* mniej „I 
maszynowy, moto 
w tych poglądach. 


OR nono 


= 


wych opiniach społecznych 


żany był za mniej ważny, 
eksport elektroniczny, 


|. 
1 


oś na talerz, 
coś naeksport 


MIECZYSŁAW SOLECKI | . 


Wytwarzana w rolnictwie żywność 
tylko w niewielkiej części trafią 
wprost de gospodarstw domowych: 
trochę warzyw, owoców, jaj. Podsa- 
wowa jej część, zania trafi na ta- 
łerz, przechodzi długą, wieloetapową 
drogę suszenia, przetwórstwa, prze- 
chowywania itp. | 

w ostatnich latach osiągnęliśmy 
znaczny wzrost „surowcowej” pro- 
dukcji rolniczej, Ujawnił się nato- 
miast w tym-czasie ze zwiększoną 
ostrością postępujący rozziew po- 
między tempem wzrostu tej produk- 
cii a możliwościami jej terminowego 
i racjonalnego zagospodarowania, 
bez strat. i 

W okresie szczytowej podaży zbóż, 
których stale rosnąca część trafia 
wprost z kombajnów (a więc w wy- 
sokim stopniu wiligotoności) do pla-, 
cówek skupu bieżące dostawy 
przekraczają praktyczne możliwości 
przyjęcia ich do magazynów a 
zwłaszcza koniecznego  dosuszania. 
Skupowana ilość rzepaku także 
przekracza znacznie obecne zdolno- 
ści produkcyjne naszych olejarni. 


Wydłuża się ponad optymalne gra- - 


nice czas trwania przerobu buraków 
na cukier, ziemniaków na krochmal 
1 susz. W miesiącach zwiększonej 
podaży zwierząt (sezonowe jej wa- 
hania są w rolnictwie sprawą nor- 
malną) powstają zahamowania, przy 
czym trudności z ich bieżącym od- 
biorem występują najostrzej w wy- 
soko produkcyjnych regionach, np. 
w woj: bydgoskim,  leszczyń- 
skim, poznańskim 1 niektórych in- 
nych. 

ą to przykłady, które można 
mnożyć. W tym procesie „przeciska- 
nia przez wąskie gardło” przetwór- 
stwą rosnącej produkcji surowców 
rolnych gubimy część możliwości 
wzbogacania rynku, ponosiny straty. 
I to duże. Są to kolejne procenty 
cukru i skrobi tracone w miarę 


j 


spożywczy. W roku ub. były one 
w cenach stałych o prawie 14 proc. 
wyższe niż przed rokiem .i o blisko 
60 proc. wyższe niż przed pięcioma 
laty. Trzeba wszakże dodać, że było 


ich jędnak o 25 pręc. mniej niż. 


w połowie |lat siegemdziesiątych. 
Dynamika nakładów na przemysł 
spożywczy w ostatnich pięciu latach 
była trzykrotnie wyższa aniżeli dy- 
namika nakładów na całą gospodar- 
kę żywnościową. Wyprzedzała rów- 
nież znacznie wzrost nakładów in- 
westycyjnycsh całej gospodarki na- 
rodowej. Środki te były ukierunko- 
wane na rozwiązywanie spraw naj- 
bardziej dokuczliwych, usuwanie 
najbardziej dotkliwych napięć (su- 
gzarnictwo, przechowalnictwo, prze- 
mysł olejareki 'i inne). Pajwiły się 
ewidentne oznaki ogólnej poprawy 
sytuacji w przemyśle spożywczym. 
Rosną jego zdolności przetwórcze. 
Syntetyczny miernik sytuacji a 
mianowicie stopień zużycia środków 
trwałych, zwłaszcza maszyn i urzą- 
dzeń technicznych, który przez wiele 
lat systematycznie się pogarszał, za- 
czyna się stopniowo zmnie jszać. 
Majątek produkcyjny „odmładza się. 
Jest to początek dobrej drogi. 
ale „razie idziemy po niej 
wolniej niż zamierzano. W minio- 
nym 1987 roku wartość obiektów od- 
danych do eksploatacji miała osiąg- 
nąć 130 mld zł, wyniosła natomiast 


. tylko 70 mild zł. Inwestycje się więc 


przedłużającej się kampanii przero- 


bu 


to kilogramy mięsa tracone na wa» 
dze zwierząt przetrzymywanych w 
punktach skupu, wożonych po kraju 
z punktów skupu do miejsca prze- 
robu. Jest to niewykorzystywanie 
możliwości skupu mleka na terenach 
o ograniczonych możliwościachj jego 
przerobu Są to wielkie, wynoszące 
po 20—30 proc. straty ponoszone 
w czasie ptymitywnego przechowy- 
wania w kopcach ziemniaków, części 
warzyw itp. 


Ruch do przodu 
zaczyna jednak w tych 


niać na lepsze. Rasną 
tycyjne na przemysł 


Coś się ŻA! 
sprawach ZMIE 
nakłady (wes 
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zdegradowanego „po drodze” 
surowca (buraków, ziemniaków). Są. 


" 


opóźniają. Wydatkowane na nie 
przez lata środki nie owocują zwięk- 


szoną produkcją, nie przynoszą ka- 


rzyści gospodarczych. 


W kleszczach dotacji 


Ekonomiczna sytuacja przemysłu 
rolno-spożywczego jest skompliko- 
wana. W ostatnich latach rosła war- 
tość produkcji sprzedanej tego prze- 
mysłu, rosła akumulacja ze sprze- 
daży, rósł wynik finansowy. Równie 
szybko rosły jednak dotacje z bu- 


dżetu państwa. Były one następst-. 


wem polityki socjalnej, zmierzającej 
do utrzymania cen wielu podstawo- 


1 


wych artykułów żywnościowych na. 


kontrolowanym, choć głęboko nie 
pokrywającym kosztów poziomie. 


Dotacje do cen detalicznych żyw- 
ności osiągnęły. w. 1987 roku zawrot- 
ną wielkość ponad 570 mld zł, wzra- 
stając o ponad 40 proc. w .porów- 
naniu-z rokiem poprzednim, Ich 
podstawowa część przeznaczona była 
na obniżenie detalicznych cen pro- 
duktów mleczarskich oraz mięsnych 
w stosunku do rzeczywistych kosz- 
tów ich wytwarzania. „a 

W bież. roku, po lutowych zmia- 
nach: cen, dotacje miały sięgnąć bi-- 


liona (choć o kilkadziesiąt procent 
mniej wartych złotówek), a po lip- 
cowych podwyżkach cen skupu, po- 
nownie wzrosnąć. 


Dotacje te prócz tego, że stanowią 


wielkie obciążenie dla budżetu pań- 
stwa, wywierają również złe skutki 
dla sytuacji ekonomicznej przedsię- 
biorstw rolno-spożywczych. W obe- 


_ cnej_postaci stępiają one ekonomicz- 


ną presję na poprawę efektywności 
gospodarowania w tych przedsię- 
biorstwach. | AB 

Przez lata funkcjonował następu- 
jący mechanizm: państwo ustalało 
detaliczne ceny ważniejszych  arty- 
kułów spożywczych, które ' jednak 
nie pokrywały szybko rosnących 
kosztów wytwarzania i obrotu. Róż- 
nice pomiędzy tymi cenami a kosz- 
tami produkcji w poszczególnych 
przedsiębiorstwach wyrównywane 
były z budżetu państwa. Zapewniony 
był niewielki zysk (około 4% proc.) 
który ze względu ma wielkość nie 
mógł stanowić źródła finansowania 
rozwoju (modernizacji) przedsiębior- 
stwa, zwłaszcza w warunkach galo- 
pującej inflacji. Jeśli przedsiębior- 
stwo obniżało koszty własne pro- 
dukcji, to — poza moralną satysfak- 
cją — nie miało z tego żandych fi- 
nansowych korzyści, bowiem odpo- 
wiednio malały wówczas dopłaty 
państwa do urzędowo ustalonej ceny 
dotowanego produktu. Obniżka 


kosztów nie . dawała więc także. 


wzrostu środków na rozwój przed- 
siębiorstwa (inwestycje, moderniza- 
cje itp... Najłatwiej żyło się więc 
najgorszym. 

Dotacje do cen podstawowych ar- 
tykułów żywnościowych będą jesz- 


cze stosowane przez wiele lat, choć 


zgodnie z reałizacyjnym programem 
reformy zmniejszać się ma lista do- 
towanych towarów i wysokość sum 
przeznaczanych na nie z budżetu 
państwa. Mają więc one mieć cha- 
rakter gasnący. Równocześnie mają 
zmienić się zasady dotowania w ten 
sposób, że dotacja stosowana będz:e 
w jednakowej wysokości do jedno- 


stki wytworzonej produkcji (np. Jit- 


ra mleka, kg chleba. sera itp) wszyt- 
kim producentom, niezależnie od po- 
noszonych przez nich kosztów. Kto 
wyprodukuje taniej, osiągnie dodat- 
kowy zysk, z którego będzie można 
finansować inwestycje, postęp tech- 
nologiczny, a także wzrost płac. Za- 
czną więc wreszcie działać mecha- 


stety bardziej zamiar niż 


nizmy  proefeklywnoc,; 

Spieszy się rozwój nościowę, 
dzi o to, aby te 
zaczęły jak najszy 


Droga do konkurencji 


: w całej kon 
> a ESPOWa 
osztów i rosnątei 
spodarowanią AA EM 


konkurencja: 


go taniej. Prz 
nadmiarze jwoldećo masek arów "| 
to jeszcze wizja odie ł RP jest, 
: Bla. Myślę że 
na stósunkowo dobrze zaopatrzon 
rynku żywnościowym zasada tą cd 
szanse szybciej niż w innych sa 
mentach rynku a 3 
wać sobie drogę. 

Drogą do rozwoju konkurencji 
musi być demonopolizacja produkcji 
i obrotu. W przemyśle Spożywczym 
obecnie jest to jeszćze jednak nie- 
raktyk 
w warunkach ukształtowanej śle: 
zakładów produkcyjnych, punktów 
skupu itp. Nic z tego co. należycie 
funkcjonuje, nie wolno psuć. Prak- 
tyczną drogą demonopolizacji musi 
być przede wszystkim tworzenie no- 
wych placówek, głównie mniejszych 
o lokalnym znaczeniu, które pozwolą 
skrócić transport i obniżyć jego 
koszty, zmniejszyć straty surowca, 
skupić i przetworzyć dziś lokalnie 
nie skupowane mleko, warzywa itp. 
spożytkować miejscowe wolne zaso- 
by pracy, wykorzystać po adaptacji 
istniejące a nie użytkowane i często 
niszczejące obiekty itd, 

Jest to — jak wykazują liczne 
przykłady — praktyczna droga do 
nowej, relątywnie taniej produkcji 
różnych artykułów żywnościowych. 
Miejsce jest tu dla wszystkich. Dziś 
jeszcze Udział drobnych lokalnych 
przetwórni rzemieślniczych, PGR-o- 
wskich, spółdzielczych — jest żało- 
śnie mały, Pochodzi z nich zaledwie 
6—7 proc. całego przetwórstwa rol- 
no-spożywczego, z czego z zakładów 
rzemieślniczych tylko około 2 proc. 
Rozwój rzemiosła koncentruje się 
w innych obszarach produkcji. 

koncepcji rozwoju gospodarcze- 
go, aktywizacji produkcyjnej po- 
szczególnych gmin, jest to karta do 
wygrania. Warto, by śmielej sięgały 
po.nią nowo wybrane rady narodo- 
we a rolę inspiratorów tych działań 


Wytwarzana w rolnictwie żywność tylko w niewieikiej. części trafia wprost 


do gospodarstw domowych. . 


* WE Fot. Archiwum 


wewnętrznego toro- 


o a 
on OWO R, A W W ih 


5 ; 04 ; 
podjęly zespoły partyjnych radnych 
z pożytkiem dla regionu i kraju. 


Tak nam potrzeba dewiz... 


Wciąż dalece nie wykorzystywaną 


szansą jest rozwój eksportu rolno- 
-Spożywczego. Przez wiele lat w 
obiegowych. opiniach społecznych 


(był on uważany za mniej ważny, 


mniej „godny”. Fascynował nas eks- 
port elektroniczny, maszynowy, 
motoryzacyjny. Realia. życia zmieni- 
ły wiele z tych poglądów. Szukamy 
pilnie -wszystkich możliwości po- 


mnożenia dopływu dewiz. W okresie B 
ostatnich pięciu lat podwoiliśmy do- $ 
 larowe wpływy z eksportu rolno- 
-spożywczego osiągając w minionym 5B 


roku 1,3 mld dolarów. 


W stosunku do całej 
w Kraju produkcji rolnej, są to jed- 
nak ciągle jeszcze grosze. Np. nie- 
wielka obszarowo Holandia posia- 
dająca zaledwie 2 mln ha użytków 
rolnych, eksportuje tych towarów 
rocznie za kilkanaście mld dolarów. 
Są w świecie wielkie obszary nie- 
doborów żywności. Tam możemy 
sprzedawać, stamtąd możemy w za- 
mian żądać tak potrzebnych naszej 


gospodarce „wolnodewizowych” su- £ 


rowców przemysłowych. 


Europa zachodnia zmierza do 
szybkiej organizacji unii żywnościo- 
wej, mającej optymalnie zdbezpie- 
czać interesy, i konsumentów i pro- 
ducentów żywności. Dysponuje ona 
wielkimi jej nadwyżkami, ale nawet 
i.tu możemy być konkurencyjni pod 
względem jakości wielu oferowa- 


nych towarów .4mamy przecież wiele I 


wysokowartościowych Surowców) 
lub ich ceny, uwzględniając zwłasz- 
cza stosunkowo niskie koszty pracy 
'w naszym rolnictwie, | 

Potykamy się o sprawy z pozoru 
drugorzędne: brak nowoczesnych o- 
pakowań, odpowiedniego „wystroju” 
oferowanych towarów itp. Organizo- 
wane są polsko-zagraniczne spółki, 
które pozwolą przełamywać ten im- 
pas, ale lat, w których gospodarka 
kraju nie dostarczała środków po- 
trzebnych do aktywizowania ekspor- 
tu nie nadrobi się z dnia na dzień. 

Potrzebne jest systematyczne two- 
rzenie i rozbudowywanie baz pro- 
dukcyjnych wytwarzających na eks- 
port z uwzględnieniem jego potrzeb 
i wymogów jakościowych. Musi ro- 
snąć liczba. wyspecjalizowanych pro- 
ducentów, posiadających gwarancję 
wieloletniej produkcji i zbytu, opar- 
tą o wieloletnie umowy eksportowe. 
Na rynku światowym nie liczą się 
dostawcy, którzy okresowo oferują 
sprzedaż nadwyżek, i to przeważnie 
w latach w Ba występują one 
powszechnie w wielu krajach. To 
musi być planowa, systematycznie 
prowadzona praca, zdobywanie 
trwałych rynków i pewnych odbior- 
ców. WE 

Od trzech lat zamykamy nasze ob- 
roty towarami rolno-spożywczymi z 
zagranicą wynikiem dodatnim. O- 
siągnęliśmy — choć nie jest to jesz- 
cze utrwalone — strategiczny cel 
polityki rolnej: żywnościową ga- 
mowystarczalność kraju. - Możemy 
więc przechodzić do kolejnego etapu, 


uzyskiwania w tym handlu rosną < 


cych nadwyżek dewizowych. Jest tu 
jednak potrzebne wsparcie innych 
działów gospodarki. Potrzebne są 
dostawy wyposażenia, które pozwoli 
nam wyprodukować z dobrych su- 
rOowców towar odpowiadający rygo- 
rystycznie przestrzeganym wymo- 
Bom zagranicznych odbiorców. Po- 
trzebne nowoczesne, przyciągające 
oko opakowania, bez ' których nie 
wytrzymamy za granicą rynkowej 
konkurencji itp. | za (ć 

Wiele i szybko miała w tych spra- 
wach zmieniać , zapowiadana  re- 
strukturyzacją przemysłu dla zaspo- 
kojenia potrzeb gospodarki żywno- 
ciowej. Na razie, niestety, więcej tu 
deklarowanych intencji i „zaklęć”, 
niż konkretnych, wymiernych wyni-' 
ków. Potrzebne jest skuteczniejsze 
czzekwowanie zadań i planów. Prze- 
cież tak nam potrzeba dewiz. 


wytwarzanej - 


Z doświadczeń WKKR 


ł 


autorzy zawarli w swych 


- A ZZA 


+ 
. 
. 
. 


Obydwa listy łączyła jedna wspólna cecha; obaj 
pisemnych wypowiedziach sło- 


„| wa ostrej krytyki, skierowane pod adresem kierownictw 


jednostek gospodarczych, 
2 autorów przedstawił się, 
kończyć list stwierdzeniem 


= "4 et. * a. R 
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a ZZEEZZE 


| HUBERT WAŃSKI 


WKKR sformułowała propozycje 
rozwiązania problemów, ująwnio- 
|nych w. trakcie postępowania wyja- 
śniającego. Dołożyła też starań by 
wyeliminować zauważone  niepra- 
widłowości, a także pomagała je 
usuwać tym członkom partii, którzy 
|j- czasem w dobrej wierze — to- 
lerowali szkodliwe zjawiska. 


brych wyników. produkcyjnych 
| i hodow!anych. Załogę ma pca- 
|jcowitą. Organizację partyjną liczną 
ji znaczącą w tym terenie. Konflikt 
— © którym chcę opowiedzieć — 
wydawał się „mieantagonistyczny”, 
Dyrektor, aktywista partyjny, kieru- 
je Kombinatem od kilkunastu lat. 
Niedawno przyjęto nowego pracow- 
nika. Niektórzy mówią, że przez pro- 
tekcję. I — nieoczekiwanie — wzbu- 
dził zainteresowanie. organów kon- 
troli państwowej i ogniw ad inist- 
racji, wreszcie wymiaru sprawiedli- 
wości, a także związków zawodo- 
wych. Powód — uznał za zdrożne, 
niektóre zjawiska w Kombinacie. 
Kombinat zaczęli więc odwiedzać 
przedstawiciele różnych wstytucji 
kontrolnych. organizacji $połecz- 
nych, ale efekty ich pracy .sprowa- 
dzały się do stwierdzenia zaszłych 
zalarzeń, zebrania licznych dokumen- 
tów i konstatacji, że konflikt jest 
aż tak głęboki. że .. rozwiązać go 
nie sposób! Trudno się zresztą d_i- 
wić, „skoro obywatel Z. whnoszący 
sprawę oświadczył — ni mniej ni 
więcej — iż Sąd Wojewódzki. roz- 
patrujący jego odwołanie od, ko- 
rzystnego dla Kombinatu PGR, wy: 


roku Sądu ' Rejonowego, uznał. że 


admiaistracja zakładowa nie dopeł- 
niła obowiązków i nakazał przy- 


wrócić obywatela Z. na uprzednio ' 


zajmowane stanowisko. Wyrok sądu 
drugiej instancji — rzecz niepodwa- 
żalna. Trudno jednak wyobrazić so- 
bie, że w- jakimkolwiek zakładzie 
dyrektor, natrudziwszy się. by po- 
zbyć się pracownika. 
przyjmuje. | 


Cóż więcej w ogóle zaszło? Z. jest 
stosunkowo młodym pracownikiem, 
bezpartyjąym i „bezzwiązkowym”. 
Jest człowiekiem oczytanym i inte- 
ligentnym. Cytuje Lenina, zna także 
Marksa i Montaigne'a. Studiów żad- 
nych nie skbńczył. I o to właśnie 
poszło. : ; | 
-" W swoim czasie został skierowany 
na studia rolnicze. Jeździł przykład- 
nie do Poznania na zajęcia. Jeźdźił 
także wtedy, gdy już nie był Stu- 
dentem. Ale o tym wiedziabk już ty]- 
ko on. Dziś powiada, że miał na- 
dzieję zdać oblany egzamin i stu- 
diował „awansem”. Przyczyną wpad- 
ki był właśnie dyrektor Kombinatu, 
gdyż uniemożliwił mu zdawanie tego 
nieszczęsnego egzaminu, przydziela- 
jąc pilną pracę. i 


cie”. | jeszcze jedno: obyd 
kiej Komisji Kontrolno-Rewi 


Konflikty dają SI 


uży Kombinat PGR znany z do- 


radośnie go. 


w których pracują. Jedeń 
podał adres, drugi wolał za- 
„nie wierzycie? To sprawdź- 
wa listy trafiły do Wojewódz- 
zyjnej PZPR w Poznaniu. 


7 ! : 


Gdy dyrektor dowiedział Się o wy- 
jazdach na koszt Kombinatu, na stu- 
dia „awansem”, polecił odebrać od 
Z. wypłacone z tego tytułu — pie- 
niądze. Konflikt nabrał rumieńców, 
gdyż Z. uznał to za utrudnienie życia 
i mściwość. Przypomniano, że Z. był . 
wiceprzewodniczącym zakładowej 
„Solidarności”. Czy tak ma wyglądać 
porozumienie narodowe? 

Z. lubi swoje zajęcie zawodowe. 


+Narzeka jednak, że za mało zarabia, 


a przy podwyżkach jest pomijany. 
To kolejne.,zagranie' dyrektora tym 
bardziej że w aktach osobowych nie 
ma żadnych konkretnych zarzutów. 
Cóż to za podstawa do karania 
pracownika nageaną za: „aroganckie 
zachowanie wobec dyrektora”. Sąd 
takie uzasadnienie musiał oddalić. 
Poza tym w Sądzie nie dyrektor mo- 
tywował sprawę. Przecież w zakła- 
dzie jest radca prawny. Jest też rada 
pracownicza. Procesów sądowych z 
pracownikami było dużo i to prze- 
granych przez zakład. 

Komitet Zakładowy PZPR i zwią- 
zek zawodowy wielce się frasują 
i sen im spędza z oczu cała ta awan- 
tura. Obaj zwaśnieni nie chcą ze 
sobą rozmawiać, nie mają chęci 
ustąpić z zajętych pozycji. 

Dyrektor traktuje. przegrany pro- 
ces jak brak sprawiedliwości i 
krzywdzącą ocenę swej pracy, pod- 
ważcnie jego kompetencji itd. Orze- 
czenie wymiaru - sprawiedliwości 
przyjął jednak bez dyskusji. Zapro- 
ponował jedynie, by Ob. Z. przeszedł 
do innej pracy, wprawdzie lepiej 
płatnej, ale wymagającje stałego 
przebywania na miejscu. 

Z. nie zgadza się z taką skrótową 
pointą. Jego zwycięstwo musi być 
pełne. A więc powrót na dawne sta- 
nhowisko* pracy (wyższa pensja), a 
w ogóle, po co angażowano w jed- 
noosobowym dotąd dziale jeszcze 
kogoś, na dodatek z wyższą odeń 
pensją. Trzeba zwrócić uwazę, że tą 
osobą jest pierwszy sekretarz Ko- 
"mitetu Zakładowogo PZPR. I to 
właśnie budzi szczególną niechęć 
Obywatela Z: choć stara się tego nie 
uzewnętrzniać. Z. chce być w pokoju 
sam i samodzieinie zawiadywać 
— małym zreszią — odcinkiem pra- 
cy Kombinatu. 

Cała ta gmatwanina uczuć, odczuć, 
wrażeń j subiektywnych przekonań 
składa się na przykry problem. Wy- 
rok Sądu nic nie zmienił. Czy jest 
wyjście? Z. pisze listy, oczekując 
wymuszenia na dyrektorze realizacji 
swych dezyderatów, wspartych wy- 


rokiem Sądu. Chociaż Kombinat wy- ; 


pełnił posłusznie wolę Sądu, do peł- 
nej satysfakcji brakuje jeszcze cze- 
Zoś, jakiegoś drobiazgu.. na przy- 
kład poinformowania instancji par- 
tyjnej o członku PZPR — dyrek- 


torze, w dodatku pełniącym funkcję | 


z wyboru na szczeblu wojewódz- 
kim. * 


. w swe dzieło 


jtd. Także o 


„. sowny”? Przecież jest 


raźnie przez - tych, . którzy . naj- 

głośniej potępiają tę formę in- 
formowania .o ludziach i zjawiskach. 
Krótbo mówiąc chodzi o Rejon 
Energetyczny w O. Istnieje stosun- 
kowo niedługo, stworzył go i roz- 
winął młody inżynier, który włożył 
wiele trudu i energii. 
Zakład był dla niego, miejscem, 
w którym rządził ji wyładowywał 
emocje. Natomiast w domu... To już 
jest prywatne życie kierownika. Tyle 
tyłko, że jest znaną w O. osobą 
i ktoś napisał list. A w nam: 
©  kochankach 
oczywiście przybierają postać często 


D rugi list to anonim. Pisany. wy- 


zmienianych i bardzo namiętnych 
sekretarek, nieślubnych owocach 


tych amorów, pijaństwach, naduży- 


ę rozwiązywać - 


służbowego itp; 
j lekceważeniu zastęp- 
ców, nieliczeniu się ze zdaniem i 
opiniami innych. : | 

„Symptomy .są. Potwierdzają się 
częściowo zarzuty. Jak na człowieka 
pełniącego ważne funkcje i członka 
PZPR prowadził nieco „niestosowny” 
tryb życia. Cóż to znaczy „niesto- 
miejsce na 
prywatność. I nie ma to nic współe 
nego z działalnością zawodową. Jest 
wziętym specjalistą i — jak mawia 
— twardym, i skutecznym szefem. 


waniu samochodu 


ak jak dyrektor Kombinału' 
PGR tak i kierownik znalazł się 
w Sytuacji dalekiej od łatwego 
rozwiązania. Opinie zawodowe —- 
bardzo pozytywne, aktywność spo- 


' łeczna — dobra, zasługi — konkret- 


ne. Jak więc zwierzchnicy mają ze- 
brać dokumenty uzasadniające zwoł- 
nienie ze stanowiska? 


Takie przypadki — z pozoru — te 
kwadratura koła. Bywa jednak ina- 
czej. Jedyna, i najlepsza droga, wy- 
masa po prostu nieformalnego i nien 
zbiurokratyzowanego działania. O- 
kazało się, że dyrektor Kombinatu 
przystał na propozycję wyraźnego 
rozdzielenia zakresu obowiązków 
Ob. Z. i jego kolegi. Diaczego sam 
na to nie wpadł? Był w konflikcie 
stroną, a mediator potrzebny był z 
rewnątrz. | 

Mediator to może zbyt wielkie sło- 
wo. Mądrą mediacją buduje się wła- 
śnie autorytet. W tym przypadku 
autorytet partii, Ob. Z. uznał, że roz- 
wiązanie jest dobre, zadekiarował 
lojalność i dyscyplinę pracy. Istotny 
jest tylko Kodeks Pracy, stwicrdzo- 
no przy pożegnaniu, no i ludzie, któ 
I2y prawo stosują. Czy na długo za- 
panuje spokój? Tylko rozsądek ż 
dojrzałość mogą być jego gwarancją, 

Kierownik Rejonu Energetycznego 
ma szansę. Wie jak ocenia się jego 
działalność, nie tylko zawodową. 
Uprzytomnił sobie popełnione błędy. 
Jednostka zwierzchnia też wie dziś 
więcej o błędach i wadach swojego 
pracownika. Jakie wyciągnie wnio- 
ski — to już jest jego sprawa. Zbie- 
rze także plon ewentualnej, błędnej 
decyzji. | 

Obie sprawy łączy jednak coś wię- 
cej niż tylko to, że rozpoczęły się 
od listów skierowanych do partii, że 
zajęła się nimi Wojewódzka Komis ja 
Kontrolno-Rewizyjna. Podobny jest 
tu sposób spojrzenia na te sprawy. 
Nie sztuka tylko wiedzieć, lecz sztu- 
ka rozwikłać dylematy, wynikające 
z tej wiedzy... . 


Hubert Wański 
szym  instrukiorem WKKR 
PZPR w Poznaniu. 


jest star- 


OE | 


I 


—TListy"do partii 


Czy warto dodatko wo zarabiać? 


Sqdzę, ; 
adres. Chociaż zdaję sobie Sprawę, 


że to nie Komitet Centralny. ami 
gen. W. Jaruzelski bezpośrednio zaj- 
mują się załatwianiem tego rodzaju 
spraw, niemniej uważam, że 
partia, która pełni kierowniczą To- 


że piszę pod właściwy 


lę, winna mieć na te sprawy wpływ, . 


jeśli nie decydujący, to przynaj- 


mniej doradczy. 


Jestem jeszcze człowiekiem dosła- 
tecznie silnym i młodym, aby swo- 
ją pracą, jak również uczciwą za- 
pobiegliwością, przysłużyć się pań- 
stwu, a także własnej rodzinie. Pra- 
cuję zawodowo (żona także); zara- 
biamy zbyt mało, aby w. dostatecz- 
nym stopniu zaspokoić podstawo- 
we i niezbędne . potrzeby rodziny. 


' Osobiście jestem szczerze przeko- 


nany o słuszności reformowania na- 
szej gospodarki. Jest to nieuniknio- 
my proces i aczkolwiek bolesny dla 
Polaków, kemieczny ze względu na 
sytuację, w jakiej przyszło żyć, i 
pracować naszemu pokoleniu. 


Kuedy do apołeczeństwa (również 
t do mnie) zaczęły docierać pierw- 


| sze założenia, a później programy 


"my opierać 


JH etupu, cieszyłem. się wraz z im- 


nymi. że wreszcie zaczniemy w Pol- 
sce tworzyć twardy grunt, na któ- 
rym coraz pewnieji silniej będzie- 
nasze Życie i Pracę. 


Wierzyłem, jak większość Pota- 


ków, że warto się pomęczyć, aby 
nasze dzieci i wnuki miały lopmwy. 


słart w ŻYCIU. 


Mie sarczylłeby zapewne czasu i 
cierpliwości, aby w tym liście ogł- 
sać wszystkie te złe zjawiska, ja- 
kie w naszym kraju wyskępują. 
Nie taki mam cel. Proszę z góry 
mie sugerować się, Że sprawa, © 
której będę pisał, dotyczy wyłącz- 
nie i tylko możch spraw. Uważam, 
że jest to zjawisko dość powszech- 
me it zasługuje m uwagę. 


Jestem, jak wspomniałem, pra- 
cownikiem państwowym ti jedno- 
cześnie użytkownikiem działki rol- 
nej (poniżej 0,5 ha). Zastanawie- 
łem się dość długo, jak tu uczct- 
wie dorobić poza pracą — kosztem 


wlasnego odpóczynku — aby roda- - 


nie i mnie samemu żyło się lepiej. 
Mamy czworo. dzieci. Wpadłem na 


- pomysł, aby pobudować tuneł fjolio- 


x 


wy i spróbować razem 2 rodziną 
popracować przy hodowii warzyw. 
Zrobiłem wstępny wydatek (dość 
duży, jak na naszą kieszeń)i kie- 
dy zacząłem załatwiać formalności 
«urzędowe, dowiedziałem się, Że za- 
robie bardzo niewiele, stracę wię- 
cej. 

W decyzji podatkowej z tytułu 
uprawy warzyw w tunelu nieogrze- 
wanym określa się dochód z I me 
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na sumę 100 zł. Z 21U m kw. 
(taka jest powierzchnia tunelu) do- 
chód jest określony na 21 tys. zł. 
Od tego pobiera się 10 proc. podat- 
ku — czyli 2100 zł. I wszystko by- 
łoby w porządku, gdyby nie potrą- 
como mi dodatku rodzinnego na 
czworo dzieci. „Na folii” zarobił- 


bym ponad 21 tys. zł. rocznie, na- 


tomiast straciłbym — z tytułu obni- 
żenia dodatku rodzmneg» — 91200 
złotych rocznie. 


Jaka jest zatem kalkulacja? Nie 
pracować poza etatem, leżeć do gó- 
ry brzuchem i czekać na skromne 


datki z „garnka państwowego”! Nie- 
. takie są założenia II etapu refor- 


my! Uważam, że każdy obywatel 
powinien ze wszech miar usilnie 
pracować, aby wzbogacić państwo 
i rodzinę. Czyż taka ustawa, któ- 
ra wszystkich obywateli — zajmu- 
jących się poza pracą zawodową — 
działem gospodarki specjalistycznej 
wrzuca do wspólnego „worka, jest 
uczciwa? Tak samo trąkłuje się 
(powa wymiarem podetku) poten- 
cjalmych hodowców lisów (duże 
fermy), tych co mają po kilka 
szklarni i kilkanaście twneli folio- 
toych i tuch, co mają jeden lub 
tak samo, jak i inmi (mieszkam 


wie bije po kieszeni. Lepiej czekać 
na jałmużnę od państwa. 


Uważam, że wstawa ta powinna 
być berdzo szybko zmieniona. Po- 
winao się określić górny, a za- 
razem uczcówy i sprawiedłitwy, pu- 
łam dochodu z każdej dziedziny go- 
snodarki specjalnej, (która już da- 
wno przestała być domeną bageczy, 
wymaga dużych nakładów finanso- 


wych i pracy, dając w zamian nie-. 
wielki dochód). Pułap, który sie ' 


drenowałby kieszeni z dodatków 
rodzinnych, przeznaczonych dla na- 
szych dzieci. Dopiero przekroczenie 
tego pułapu powinno powodować 
ogranśczenie czy obniżenie wy930- 
kości dodatków. Wymierna — przy 
określaniu podatku i decyzji w 
sprawach dodatku rodzinnego — 
pewtnna być nie wielkość upra- 
wianej powierzchni, ale kalkulacja 
dochodowa z danej wprawy, Tym 
bardziej, że ostatnio w Polsce do- 
konano wielu zmian w sprawch fi- 
nansowych (podatkowych, dodatko- 
wych zarobków bez podatku itp.), 
a ta ustawa pozostała niezmienio- 
na mimo jej chybionych założeń, 
nśe pasujących do wymogów współ- 
czesnego życia w Polsce. 


(nazwisko i adres 
do wiadomości 
redakcji) 


gdyby elta A było ich 


. Rwiaja na placach, na nie 


Groźby czasu 
marnowanego 


Z artykułu Bogusława Morawskiego 
na łamach „Słowa Ludu' 


„Niejeden raz spóźnialiśmy siq ze 
zmianami. Niejeden raz zatrzymywa- 
liśmy się w. pół drogi. Co gorsze 
— niejeden raz poprzestawaliśmy na 
projektach, raportach, planach, - pro- 
gramach i uchwałach. Dzisiaj płacimy 
za to obniżeniem poziomu życia, cy- 
wilizacyjnym zapóźnieniem, kiepskim 
samopoczuciem. Dwa lata po X Zjeż- 
dzie partil trzeba się zastanowić, ja- 
kie wyciągamy wnioski z doświad- 
czeń. Ń 


Niedługo po X Zjeździe wszystkie 
instancje partii wzięły na warsztat 
sprawy konsekwencji i skuteczności 
swojego działania. Odbywały się ple- 
narne obrady komitetów, narady x: 


„aktywem, podeknowano tysiące t- 


chwał. Jaki to wszystko pozostawiło 
ślad w życiu partił? Jedna z dyrek- 
tyw zjazdowej uchwały głosi, że naj- 
ważniejszym zadaniem całej partii 
jest dalsze umocnienie POP. Ag los 
wowym organizacjołn wiącone by- 
ły obrady Komitetu Centraknego (IV 
Plenum KC 8-233 maja 1%7). Minął 
ro | w więksności organizacji xa- 
pon , że coś takiego miało miej- 


x zZjagd proklamował przejście do 
Iii etapu reformy — my, realirujemy 
go z dwułetnia opóźnieniem 1 do 


"tego w weruji okrojonej. Zjazd uznał 


cyjućgo — tymczasem przyspieznenie 
jest ślunacze, zaś postęp niewiełki. 
Zjazdowa uchwała zobowiązała do 
maksymalnego wykorzystania  zaso- 


bów pracy, energi, surowców, Środ- 


ków trwałych, do powszechnego peze- 
glądu struktur 
państwie t£ goqąpoadarce — tymczasem 
że pilne zadania leżakują jeszcze we 
„właściwych komórkach” I dokumen- 
tach. Nie ścisnęłiśmy, ale nrazkręci- 
liśmy inflacyfjną spiralę. Miast zwięk- 
szyć —  zmniejszyłiśmy produkcję 
wielu potrzebnych dóbr | usług, zaś 
ich jakość ulcgła jakby „ześrednie- 
mu”, 


tym Wszystkim piszę : 


pe pozwała się jeszcze wygka- 
dywać to i owo), albo ROSA: że nie 
wolno wszystkiego widzieć na czarno, 
lecz „trzeba także dostrzegać £- 
nięcia, których jest wiele”. No cóż, 


dookoła. 


co robimy jest, jakże 
drepłanie w miejscu, 


nie byłoby tyle z 


Cechą tego, 
często, albo 


„albo powielanie znanych metod — 


przy akompaniamencie melodii o pe- 
trzebie innowacyjności przedsiębłoc- 
czości. Jest jeszcze trzecie wyjście: 
Tyzyko tych, którzy odważą się „po 
ży sięgać nowe”. Niestety, można 


na inn na 

Sion ea) polityczną 1 rczą. 
którzy zawsze za Rie wych baja ae. 
> , 

towi czynić „dła każdego 


"KRlucz do rozwiązania wi 


wedle tutaj spraw jest w par-- 


 dzącą zmianom i kieru 


organizacyjnych w 


wiele, to 


Jak na partię rewoluc 
refowa — 


nie odróżnia s parti 
łeczeństwa śWiałócce z»: AA 
enia 


Sposobem 
o: ią, nasileniem ludzkiej go- 


dzieła reform politycznych i £ospo- 
kilu ją 
dowodzić, że tak być musi, bo M 
Naprawd usł ora. ju gczeństwa. 
buje | nie awangardą, 


powinna być aw 
elitą dążącą do zmian? z o". 


Obcońa struktura organizacyjna 
partii nie ułatwia realizacji wszyst- 
kich jej dzisiejszych zadań. Jest to 
struktura stara, Stommalizowana, z 


nadmiarem biurokratycznej celebry, 


ze zwyczajowymi i pragmatycznymi 
mechanizmami podejmowania decy- 
zji: poufnością, dyrektywami, palece- 
niami, nie zawsze jawnie, lecz w ku- 
luarach i „na telefon”. Przy pomocy 


takiej „technologii”, decyzyjnej łatwo. 


można  „dyscyplinować” rzeczników 
odnowy, kontrowersyjnych"  towa- 
rzyszy, którzy nie lubią Śpiewać 


w chórze jednym tylko głosem. 


Pośród takich ebyczajów I zwyczajów 


nie ma w partil w zasadzie miejsca 
na wyrażanie alternatywnych projek- 
tów decyzji, uchwał t programów, 
które przecież ożywiłyby 
chowe partii. Takle obyczaje stają się 
natomiast normami postępowania, o- 
bowiązującą praktyścą, zaś stałut par- 
td tyłwo dodatkiem do nich — pora 
powiedzieć to wreszcie wyraźnie, I 
bez niedomówień! 


W takiej te obowiązującej zwycze- 
jowo praktyce każda decyzja e- 


kutywy lub komitetu jest a priori 
słuszna. Masy członkowskie i aktyw 
są kaśd do utwier- 


oraaowe potrzebne 
dzania słusznych uchwał partii. Jeżeli 
ktoś pełni funkcję partyjną to zawsze 
ma więcej racji od szeregowca. Re- 
gułą 5 stało, że najwięcej racji 
aparat. 


PO, CO piszę nie może partii za- 


szkodzić. Nigdy nie szkodziły partii 


ani stowa krytyki, ani tym bardziej 
samokrytytń. Parlił zawsze szkodziła 


bierność, zaniechanie działań pożąda- 


nych, nieformalne grupy nacisku, 
break aktywności, ziroworozsądkowe | 
potoczne poglądy wynoszone do rangi 
1de0logicznych kahonów, anonimo- 
woóć opimii, ilośctowe wskaźniki po- 
miaru politycznej aktywności, wedle 
których te organizacje są Iepsze, 
w których częściej zbiera się egze- 
kutywa, wygłasza się więcej refera- 
tów 1 organizuje częściej narady 
z aktywem. 


Skoro oczekuje się zmian od in- 
nych, to trzeba samemu pokazać, jak 
należy je robić. Pokażmy bez jak 

o potrafhny przebudować par- 
tyjne struktury t poprawić stan je: 
kościowy aparatu poseczególnych 1n- 
stancji. Przecież nie można juź dłużej 
„utrzymywać wydziałów  resortowych 

w partii, które dubhkują administrację 
państwo 1 spełniają wobec niej 
nadwydziałów 1 Super 


przykład nad 
wydziała wiaty 1  kuratoriami 
identyczne komórki partyjne? 
może było to sensowne kiłkadziesiąt 
a co! w okrecie plkksetś wła- 
zy, y czu . wobec epew- 
nych Kalkocznie urzędników była 
ważnym zadaniem partii. 


W miejsce zlikwidowanych wydzla- 
łów w instancjach powinny powstać 
nowoczesne komórki organizacyjne, 
na miarę dzisiejszych i jutrzejszych 
zadań partii. Ich nazwy są kwestią 
dalszego rzędu. Sprawą pierwszego 
rzędu jest to, aby spełniały funkcje 


programujące 1 unitikujące to, co. 


dzisiaj jest pokawałkowane 1 pórox- 
Tywane tak dałoce, żę często nie wie 
lewica, co robić prawica.” | 
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— W numerze 6 „Życia Partii” z 
dnia 23 marca br. ukazał się list 
członków POP Zakładów Ceramicz- 
„nych „Bolesławiec” 
w którym wyrażają on: niepokoje 
ż wątpliwości w odniesieniu do kil- 
kakrotnych podwyżek cen węgla 


' kamiennego od 1982 roku, uzasad- 


nianych koniecznością zmniejszania 
dotacji. Podobne niepokoje wyra- 


żano zapewne także podczas zebrań 


w innych zakładach, innych bran- 
żach. 


— Są to niepokoje i wątpliwości 
kierowane pod niewłaściwym adre- 
sem. To przecież nie górnicy okre- 
ślają poziom cen urzędowych zby- 
tu każdej tony węgla. - 


— Za tymi niepokojami i wątpli- 
wościami kryje się jednak i inne 
pytanie, jakie zadają towarzysze z 
Bolesławca. Mianowicie, czy kosz 
ty wydobycia węgla rzeczywiście 
muszą tak dynamicznie rosnąć? 


— Cena zbytu a koszty wy doby- 
cia te dwie odrębne sprawy. Czy 
koszty rzeczywiście muszą tak: dy- 
namicznie rosnąć? Na ich poziom 
wpływają różne czynniki. Podzie- 
lić je można na trzy grupy: pogar- 
szające się warunki górniczo-geo- 
logiczne, wzrost cen zaopatrzenio- 
wych, taryf, podatków, opłat oraz 
zamian w zasadach wynagradzania 
a także realizowane przez poszcze- 
gólne kopalnie działania zmierza- 
jące do zahamowania przyrostu 
kosztów wydobycia. . | 
„ Wpływ pogarszających się wa- 
runków górniczo-geologicznych na 
poziom kosztów 
i trudny do jednoznacznego okreś- 
lenia. Z analiz specjalistów górnie- 
twa i innych resortów wynika, iż 
pogarszające się warunki powodują 
wzrost kosztów wydobycia średnio 
0 6 proc. w skali roku. Trzeba bo- 
wiem wykonywać bardziej praco- 
chłonne roboty «przygotowawcze, 
stosować kosztowną podsadzkę dla 
wypełnienia powęglowych pustek 
celem ochrony środowiska na - 
wierzchni. podejmować eksploatację 
coraz cieńszych pokładów. Wzra- 
stająca głębokość eksploatacji i ro- 
snące w związku z tym zagroże- 
nia tąpaniami dyktują potrzebę sto- 
sowania wzmocnionej, a zatem tak- 
-" że kosztowniejszej, obudowy Wwyro- 
bisk, intensyfikowania procesu prze- 
wietrzania podziemnych korytarzy 
i stanowisk roboczych. 

Na koszty wydobycia i transpor- 
tu węgla znaczący wpływ wywie- 
rają zmiany cen zaopatrzeniowych, 
taryf, podatków opłat; przyczyniły 
się one także w ubiegłym roku do 
wzrostu kosztów wydobycia o prze- 
szło 22 proc. Wzrost kosztów wydo- 
bycia, wynikający z pogarszających 
się warunków górniczo-geologicz- 
nych oraz zmian cen, płac. taryf, 
opłat itp. został częściowo zniwelo- 
wany efektami przedsięwzięć tech- 
niczno-organizacy jnych podjętych w 
kopalniach węgla. Mam na myśli 
racjonalizację gospodarki maszyna- 
mi | urządzeniami, « materiałami, 
stosowanie odzysku i Tegeneracji 
oraz powtórne zużycie materiałów. 
wieloma innymi działaniami. Za- 
tem o ile z tytułów niezależnych 
Od górników wzrost kosztów wydo- 
bycia w roku ubiegłym wyniósł 
28,1 proe., to podjęte przez nich 

pozwoliły wzrost ten 
zmniejszyć o 2,6 proc. W rezul- 
tacie średni przyrost kosztów, w 
porównaniu z poziomem 1986 roku, 
wyniósł 25,8 proc. 


w Bolesławcu, 


jest zróżnicowany 


_górniczych 
' mienia. Górnicy dobrze wiedzą, ile 


— Jak wynika z listu skierowa- 
nego do „Żyćia Partii”, towarzysze” 
z Zakładów Ceramicznych „Bolesła- 
wiec” podczas zebrania wprost 0- 
skarżali górników o rażącą niego- 
spodarność i marnotrawstwo. .Doty-- 
czy to w szczególności materiałów, 
urządzeń a newet maszyn? 


— Ciekaw jestem. skąd towarzy- 
szę €eramicy czerpią fakty upoważ- 
niające ich do takich uogólnień, do 
oskarżania górników o niegospodar- 
ność 1 marnotrawstwo? Ale taka 
uż tej ciepłej zimy panowała mo- 
da, żeby „dołożyć” górnikom, e 
czym mogliśmy się niejednokrotnie 
przekonać na łamach niektórych 
gazet centralnych. 


Na bezpodstawny, niczym nie po- 
party zarzut o niegospodarności czy 
marnotrawstwie odpowiem faktami. 
W sytuacji ogromnego niedostatku 
różnorakich materiałów niezbęd- 


bami i faktami ale nie mam in- 
nych argumentów, by ję przeciw- 
stawić gołosłownym zarzutom. 


— Wiele krytycznych uwag to- 


warzysze z Bolesławca zgłosili pod: 


adresem systemu „płacowego, wy- 
chodząc przy okazji z założenia że 
nie należy gloryfikować tego prze- 
mysłu.. żż : 


— Nie znam poziomu płac w Za- 
kładach Ceramicznych „Bolesławiec” 
a nawet gdybym znał, nie czuł- 
bym się upoważniony do oceny je- 
go słuszności, bo 
komu zaglądać do kieszeni. We- 
dług danych GUS, płaca miesię- 
czna górnika za pracę wykonywaną 
w warunkach porównywalnych, tj. 
od poniedziałku do piątku, kształ. 
tuje się na poziomie płacy pracow- 
nika przemysłu metali nieżelaznych 
i jest jedynie nieznacznie wyższa 
od średniej płacy pracowników za- 
trudnionych w przemyśle. Za pra- 
cę dodatkową, wykonywaną w cza- 


=" 


Węglowe mity 
i realia 


Rozmowa z | sekretarzem POP Wspólnoty Węgla Kamiennego, 
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nych w procesie wydobycia i za- 
pewnienia załogom warunków bez- 
pieczeństwa pracy, górnicy, dążąc 
do potanienia kosztów produkcji, 
m. in. odzyskują znaczne ilości ma- 
teriałów. I tak na przykład ilość 
odzyskanych i zregenerowanych w 
kopalniach materiałów wzrosła w 
latach 1986—1987 odpowiednio; obu- 
dowy chodnikowej z prawie 279 tys. 
do 320 tys. kompletów, taśmy prze- 
nośnikowej ze 194 km do 200 kilo. 
metrów, krążników do przenośni- 
ków taśmowych z 1 min do 1.300 


tys. sztuk. Ilość odzyskanych mate- 


riałów skierowanych na złom wzro- 
sła z 530 tys. ton w roku 1986 do 
556 tys. ton w roku ubiegłym. . 


Takie są fakty. Dyspontuję zre- 


„sztą wieloma innymi przykładami 


świadczącymi o rzetelnym podejściu 
załóg do społecznego 


trudu kosztuje pozyskanie. każdej 
tony węgla. Nic zatem dziwnego, 
iż z żelazną konsekwencją wdra- 
żają do praktyki zadania wynika- 
jące z programu racjonalizacji go- 
spodarki-  paliwowo-energetycznej. 


.W samym tylko 1987 r. zaoszczę- 


dzili prawie 86,5 tys. ton paliwa 
umownego, tj. blisko 10 proc. wię- 
cej. niż pierwotnie planowano. A 
to m. in. dzięki wprowadzaniu na- 
pędów tyrystorowych, likwidacji ko- 
sztownych napędów  pneumatycz- 
nych i zastąpienia ich elektrycz- 
nymi Wybaczcie. że operuję licz- 


sie ponadnormatywnym głównie w 
soboty górnik otrzymuje dodatkowe 
wynagrodzenie. | 


nie należy ni-' 


W odpowiedzi towarzyszom z POP Zakładów Ceramicznych „Bole sławiec” | 


16,7 i 6 proc., dla przemysłu che- 


 micznego 12,8 ji 6,6 proc. 


Czy w tej sytuacji możemy inó- 


wić o przerostach zatrudnienia we 


wciąż  uszczuplanej admibiztracji? 


'Do końca ub. roku atestacji pod- 


dano 123 proc. wszystkich stano- 
wisk pracy; zlikwidowano 7 robot. 
niczych stanowisk pracy. W 24 
przodkach ścianowych i 12 chod- 
nikowych -. wprowadzono ' brygadowe 
formy pracy. 


—— Z podiekstu listu wynika, iż 
tym górnikom to się powodzi, oj 
powodzi! 


— Nie chcę być złośliwy i cyto- 


wać, komu powodzi się lepiej. Gór- 


nikom powodzi się tak dobrze, iż z 


uwagi na brak mieszkań, znaczną 


. część załóg trzeba dowozić do pra- 


A jeśli aż tak dobrze zarabiają, - 


to dlaczego w kraju jest tak nikły 
odzew na liczne ogłoszenia w pra- 
sie, zachęcające do podjęcia pracy 
w kopalni? System płac w górnic- 
twie nakierowany jest na prefe- 
rowanie górników zatrudnionych w 
przodkach a więc grupę pracow- 
ników zatrudnionych w. najtrud- 
niejszych i najbardziej niebezpiecz- 
nych warunkach pracy. . 


Z listu towarzyszy z Bolesławca 
wynika, iż dużo zarabia także gór- 
nicza administracja. Wub. rokuw 


„kopalniach, na stanowiskach niero- 


botniczych. pracowało 11,3 proc. 0- 
gółu zatrudnionych, przy czym nie 
jest to wskaźnik określający wiel- 
kość administracji, zważywszy, iż 
8,9 proc. osób z tej grupy stano- 
wili pracownicy inżynieryjno-tech- 
niczni, kierujący ruchem zakładów 
góruicaychH, zajmujący się skompli- 
kowaną techniką górniczą, nadzo- 
rujący bezposrednio procesy wydo- 
bywcze i kierujący pracą zespołów 
roboczych. Odsetek pracowników 
tzw. administracy jno-biurowych, 
głównie w służbach ekonomicznych, 
finansowych czy socjalnych wynosi 
jedynie 2,4 proc. Dużo to czy mało? 
W. ub. roku w całym przemyśle 
uspołecznionym odsetek pracowni- 
ków inżynieryjno-technicznych wy- 
nosił 12 proc., zaś pracowników ad- 
ministracyjno-biurowych około 6 
proc. Analogiczne dane dla metalur- 
gii wyniosły 12,2 proc. i 3,6 proc. 
dla przemysłu elektromaszynowego 


i 


„ub. roku każda tona 


„ną ponad stan bazą 


cy i z pracy do domu własnymi bądź 
wynajmowanymi środkami transpor 
tu. Niejeden górnik dojeżdża do pra- 
ey co najmniej dwie. godziny. Łą- 
czna długość tras komunikacyjnych, 
prowadzących do kopalń węgla ka- 
miennego i zakładów górniczych wy- 
nosi prawie 209 tys. kilometrów w 
ciągu doby, a związane z tym wy- 
datki i dopłaty do indywidualnych 
przejazdów pracowniczych ' szacuje 
się na około 10 mid zł w skali ro- 
ku, które, nie ma co ukrywać, tak- 
że obciążają koszty wydobycia. w 
wydobytego 
węgla, była z tego tytułu droższa o 
54 zł. To prawda, że podjęte w o- 
statnich latach działania racjonali- 
zacyjne doprowadziły do ogranicze- 
nia przewozów pracowniczych o 21,3 
tys. km tj. o 9,3 proc. i uzyskania 
efektów oszczędnościowych w wyso- 
kości ponad 200 min zł rocznie. Ale 
prawdą jest również, że zdecydo- 
wana większość dojeżdżających do 
pracy górników, wolałaby mieszkać 
niedaleko miejsca pracy. 


Kłują dziś w oczy górnicze przy- 
wileje. Na przykład zdaniem niektó- 
rych, górnicy dysponują rozbudowa- 
wczasową. Czy 
rzeczywiście? Obejmuje ona ogółem 
19,9 tys. miejsc noclegowych w tym 
32 proc. w obiektach całorocznych, 
wykorzystywanych przez 322 dni w 
roku. Ale jeśli przyjrzymy się bli- 
żej sytuacji, okaże się, że na jedno 
miejsce wczasowe w .górniczych do- 
mach. wypoczynkowych przypada 
aż 32 pracowników. W wielu innych 
branżach na jedno miejsce przypa- 
da znacznie mniej chętnych. Ośrod- 
ki Sonic wykorzystywane są przy 
tym w skali roku w 85 proc. tj. 2- 
fektywniej, niź w niejednej innej 
branży. 


— Bolesławieccy ceramicy żądają, 
by przemysł węglowy traktować jak 
każdy inny i rozliczać z efektów pra- 
— Od zarania ludowej państwo- 


wości górnictwo węgla kamiennego 
rozliczane jest nie z czego innego, 


Jak właśnie z efektów pracy. Efek- 


ty te znajdują swój wyraz w wydo- 
byciu takiej ilości węgla, jaką za- 
kłada się w Centralnych  Planach 
Rocznych. Rok w rok górnicy w peł- 
ni wykonują określone przed nimi 
obowiązki, ale nie decydują o tym, 
kto i za ile otrzymuje finalny pro- 
dukt ich pracy. 

A przy okazji serdćcznie zapra- 
szamy, w imieniu górników, towa- 
tzyszy z POP Zakładów Ceramicz- 
nych „Bolesławiec” do przyjazdu na 
Śląsk i przyjrzenia się z bliska gór- 
miczej pracy, górniczym zarobkom i 
innym dobrom, w jakie górnicy ob- 
ficie, wraz z potem, opływają. 


— Dziękuję za rozmowę. 
JOZEF MANIK 
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Ryzyko 
przeciw 
bierności 
Dokończenie ze str. 15 


uk doskonale odpowiadają wymaga- 
niom i robią te samo co jednostki 
uwnowacyjno-wdrożewmiowe. Dlacze- 
go więc ich nie usamodzielnić? Wie- 
le podobnych jednostek można wy- 
dzielić z ośrodków badawczo-rozwo- 
jowych, które opracowują nowe 
konstrukcje lub technologie, ale nie 
mają mozliwości wprowadzenia ich 
do praktyki przemysłowej. 

Jedną z największych zalet no- 
wych przedsiębiorstw jest to, że sta- 
nowią bezpośrednie ogniwo ' łączące 
producenta z wynalazcą, bez wzglę- 
du na to czy jest że osoba prawna 
czy fizyczna. © 

Inną pozytywną cechą jest przy- 
ciąganie ludzi  przedsiębiorczych, 
zaiolnych, odważnych, głównie wy» 
nalazców i racjonalizatorów z boga- 
tym doświadczeniem i dorobkiem 
Luigi, którzy de tej pory byli mie- 
doceniani i niewidoczni w macierzy- 
stym zakładzie pracy, gdzie ich wy- 
naiazcze projekty latami wędrowały 
ed biurka do biura (czyba że się 
de nich „dopisał” — jako współautor 
— dyrektor wb jego zastępca), gdzie 
byki poddani presji "środowiska, 
botóre z zawiścią liczyło solidnie za- 
robione przez nieh złotówki. 

W jednostkach  iunowacyjnych 
pracują ma owoże konie, na ewoje 


ryzyko, Raa mogą zarobić bardzo. 


duże, innym ranem mogą stracić. 
Takie są prawidła gry, ale jest te 
rysyko wkałkuliewane w aktywność 
a nie berność. Oni sami szukają 
ofert nowych pomysłów szukają 
przedsiębiorebw, w kżórych te inno- 
wacje można zacńosować | zrealizo- 
wać, Nie siedzą z założonymi ręka- 
. md, mie oezakją na 
mia. * 

Czy mogą im w czymś pomóc in- 
stancje i  erganizacje partyjne? 
Mogą. Chociażby, aa przykładem 
Komtetu Warszawskiego, który od 
lat prowadzi bardzo ciekawe formy 
edukacji w ramach Laboratorium 
Ekonomicznego. W jego ramach ox- 
ganizuje się spotkania w takich no- 
watorskich jednostkach, omawia się 
ich dorobek, zapoznaje z prowadzo- 
ną działalnością i omawia formy 
współpracy. Talca bespośrehia wy- 
miana doświadczeń już się odłbyla 
w dwóch nowo powstałych jedno- 
stkach innowacy jno-wdrożeniowych. 
Aktywiści partyjni, przeważnie sek- 
retarze KZ, mieli możłiwość zapoz- 
nania się na miejscu z załogami 
i rodzajem prowadzonej działalności, 
stosowanymi rozwiązaniami w tech- 
nice wdrożeń itp. 

Nasunęło się maa pewno w Czasie 
takich spotkań wiele relieksji i po- 
mysłów zachęcających do myślenia, 


de podjęcia inicjatywy we własnym 
przedsiębiorstwie. 


Na pewno warto spróbować bo 
w naszych warunkach jest to dziś 
główna droga do szybkiego wdraża- 
nia postępu technicznego. 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


"oddzialy wania na 
zmniejsza skuteczność działania. Za-. 


nia z 


odgórne polece- 


ktywni zawodowo i społecznie 
robotnicy, 
szeregi PZPR. Wydarzeniem na 
początku. drogi do partii dla. ogrom- 
nej większości wstępujących było 
zetknięcie się z aktywistą: partyj- 


nym, który stał się dia nich wzorem: 


pryncypialnej postawy społecznej a 
życzliwym zainteresowaniem 'ludzki- 
mi sprawami potrafił zjednać ich so- 
bie jako szczerych przyjaciół. Sądzę, 


że jest to jedną z najistotniejszych 
„cech, które wyróżniają od innych. 
laktywistę partyjnego, niezależnie od 


sprawowanej przez niego funkcji 
społecznej czy; stanowiska zawodow- 
wego. i | 3 

Mówi się, że aktywistą winien być 


każdy członek partii. Bywa jednak, - 


że POP dzielą aktyw... i resztę to- 
warzyszy, co osłabia siłę partyjnego 
środowisko, 


pytajmy, co to znaczy być aktywistą 
partyjnym? 

STEFAN ANTKOWIAK — I sek- 
rętarz Komitetu Zakładowego w Za- 


"kładach Naprawczych Taboru Kole- 


jowego w Poznaniu, członek Prezy- 
dium Wojewódzkiej Komisji Kont- 


rolnicy wstępują w- 


wanie na najblizsze środowisko po- 
przez słowo — zwykłą rozmowę 
i wymianę myśŚli. Taka działalność 
czyni z pracy partyjnej pracę 
„żywą. 


'€ Na podstawie doświadczeń w pra-- 


cy partyjnej w ZNTK wiem, że nie 
łatwo jest zasłużyć na miano akty- 
wisty. Powojenna historia zakładów 
jest historią działań pokoleń akty- 
wistów. Są wśród kolejarzy pracow- 
nicy, którzy partyjny szlif zdobywaii 
w walce klasowej lat między wo- 
jennych, w zmaganiach z okupan- 
p» Są ludzie w ZNTK, których 

roga do partii wiodła przez udział 
w walce klasowej lat międzywo- 
Są wśród nas aktywiści, dlaktórych 
Szkołą pracy i życia były wielkie za- 
dania sześciolatki i kolejnych pię- 
ciolatek.  Rosnącą rolę odgrywa 
młodsza generacja, której dojrzałe 
życie bez reszty mieści się już w la- 
tach Polski Ludowej. Są wreszcie 
najmłodsi, wyrośli w pracy i do- 
świadczeniach lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych. 

Z upływem lat rośnie wykształ- 
cenie aktywu. powiększa się suma 


jego wiedzy o współczesnych proble- 


Co oznacza 


rolno-Rewizy jnej PZPR, wice- 
prezes Klubu Sportowego „Lech '': 

— Aktywista partyjny jest człon- 
kiem podstawowej organizacji. Ko- 
ordynuje ona działalność aktywisty 
i jego współtowarzyszy, uzbraja 
w kompetentną informację, tworzy 
możliwości sprawnego współdziała- 
aktywem gospodarczym, 
związkowym, samorządnym i mło- 
dzieżowym. Niezwykle ważnym pro- 
blemem jest realizacja uchwał 1 


„wniosków podejmowanych przez in- 


stancje i organizacje partyjne. Co- 
dzienna praktyka dowodzi, że 
uchwały w niektórych instancjach 
i POP nie zawsze są w pełni re- 
alizowane w przyjętych terminach. 


„Uważam, że stosunek do podjętych 


uchwał i wniosków jest niezwykle 
istotnym kryterium oceny postaw 
ludzkich. Pozwala rozróżnić aktywi- 
stów. partyjnych, dia których 
uchwała jest początkiem trudnej 


nieraz pracy nad jej wdrożeniem. 


Dlatego też konsekwencja aktywu 
w realizacji uchwał partyjnych pro- 
wadzi do wyraźnych skutków wy- 
chowawczych, do walki z postawami 
nieetycznymi, praktyką pracy po- 
wierzchownej, mierzonej pozorami 
osiąganych w niej efektów, zamiasł 
rzeczywistymi efektami. Diatego w 
ZNTK na realizację uchwał i wnio- 
sków zwracamy szczególną uwagę. 
W działalności partyjnej zawsze 
mówimy 0 dobrym przykładzie, 
szczególnie aktywisty. A więc dobry 
przykład. Tak, jak to robi każdy 
prawdziwy aktywista partyjńy. Ak- 
tywista partyjny powinien eddzjały- 
wać na swoje otoczenie przede 
wszystkim własnym przykladem. To 
jest podstawowy argument, Tak 
przecież było zawsze. Danie dobrego 
przykładu w szerokim tego słowa 


"znaczeniu, wymaga jednak obecnie 


nie tylko wysokich kwalifikacji ide- 
owe-moralnych, a także nadążania 


-zą wymogami współczesności w pra- 


cy zawodowej i poza nią. Dziś ak- 
tywista musi posiadać również głe- 
boką wiedzę, kwalifikacje, umiejęt- 
ności posługiwania się nimi w życiu 
codziennym, a więc konkretne efek- 
ty, które liczą się coraz bardziej 
w środowisku. Spełniany przez ak- 
tywisię wymóg dobrego przykładu 
pozwala mu zwielokrotnić oddziały- 


być aktywistą... 


mach, zmieniają się i doskonalą spo- 
soby partyjnego działania. Zawsze 
najcenniejszy jest dla partii aktyw 
robotniczy, znajdujący się na czele 
produkcyjnego frontu,  najściślej 
związany z codziennym życiem ko- 


pozycją w stanie posiadania parti, 
tworzy żywą i nośną w obie strony 
linię, która łączy w naszym przy- 
padku Komitet Zakładowy z 25 pod- 
stawowymi organizacjami partyjny- 


Muszę się cieżko napracować i dia- 


tego uważam, iż w okresie letnim 


wszelkie zebrania i narady powinny 


być krótkie i konkretne i taką de- 


wizę stosujemy .w naszej gminie. Nia 
gadulstwo. a' praca powinna być 
miernikiem oceny ludzi, w 
szczególnie aktywu partyjnego. 

Nie ma aktywisty bez autorytetu. 
A ludzie ufają temu, kto przez lata 
dać się poznać z solidności, uczci- 
wości i sprawiedliwości, kto o uczci- 
wość i sprawiedliwość potrafi się 
upomnieć publicznie. Gdy takich to- 
warzyszy będziemy mieć coraz wię- 
cej w naszych szeregach, gdy dźwig- 
niemy się ekonomicznie, gdy osła- 
biony będzie autentyczny przeciwnik 
ustroju socjalistycznego, gdy rozsze- 
rzona będzie koalicja władzy — 
wtedy coraz więcej ludzi z autory- 


tetem, w pełnym tego słowa znacze- 


niu, wstępować będzie w szeregi par- 
tiii Nie po to, aby być „zapisanym”, 
ale aby dobrze pracować dla społe- 
cznego dobra... 

JAN KĘPA — emeryt, b. robotnik 
w Zakładach Przemysłu Metalowego 
H. Cegielski w Poznaniu, działacz 
partyjny w zakładach i w. miejscu 


""zamieszkania: 


- lejarzy.- Aktyw jest najcenniejszą . 


mi. Stanowi to barmometr partyjnej” 


opinii... 
JERZY KORALEWSKI — rolnik 


imdywidualny ze wsi' Rzegnowo, 
członek egzekutywy Komitetu 
Gminnego PZPR w Łubowie, wo). 
poznańskie: 


— Kiedy w 1%60 roku wstępowa- 
łem w szeregi partii, a czyniłem to 
z własnego wyboru, to wówczas już 
byłem świadom czekającym mnie 
obowiązków. Nie mogło być inaczej, 
chciałem bowiem realizować Statut 
PZPR, a ten 


zobowiązywał. mnie . 


przecieź do aktywnej pracy partyj- . 


nej. Dlatego w minionych latach 
wchodziłem w skład wojewódzkich 
władz partyjnych. byłem radnym 
WRN... , 

"Aktywista partyjny musi mieć au- 
torytet. Autorytetu nie można prze- 
cież otrzymać w prezencie, a trzeba 
go sobie zdobyć. Zdobyć według 
mnie przede wszystkim przykładem 
w miejscu pracy i zamieszkania. Ale 
co to znaczy dawać przykład, 
zwłaszcza, gdy się jest członkiem 
partii? 

Powiem wprost: nie wystarczy być 
towarzyszem przeciętnym, zapisa- 
nym tylko do partii. Trzeba także 
pociągnąć za sobą innych do dobrej 


roboty. Jeśli będę złym rolnikiem, 


to jako partyjny nie będę cieszył sie 
osobistym autorytetem, obniżał będę 
również autorytet całej partii. Moja 
partyjna aktywność powinna spraw- 
dzać się nie tylko na podstawie 
uczestniczenia w zebraniach i wszel- 
kiego rodzaju naradach na szczeblu 
gminy 1 wygłaszaniu tam okrągłych 
czy zadziornych przemówień, ale 
w wytwarzaniu coraz więcej pro- 
dukcji rolnej, Gospodaruję na 50 
hektarach ziemi od trzeciej od piątej 
klasy, Dostarczam państwu trzodę 
chlewną, bydło, owce, . pszenicę... 


— Aktywista partyjny, to ktoś, 
kto przewodzi innym. Musi być sa- 
modzielny. Samodzielnie, bez czeka- 
nia na dyrektywy reagować na 
wszystko, co ważne w jego śŚrodo- 
wisku, Ofensywność w działaniu, to 
nic innego, jak wychodzenie życiu 
naprzeciw.  adfin. a: 

Niezbędnym tego warunkiem jest 
gruntowna znajomość swojego oto- 
czenia, swoich współtowarzyszy pra- 
cy, ich radości i kłopotów, ich spo- 
dobu myślenia. Ale przestrzegam 
przed mniemaniem, że jeśli żyje się 


w danym środowisku, to wie się: 


o nim wszystko. Nie przypadkiem 
mamy przysłowie 6 beczce 80, 
którą trzeba zjeść, by poznać czło- 
wieka. Aktywista musi unikać ste- 
reotypów. 

Aktywista najiepiej wie, 00 myśli 
i czuje załoga. Tej wiedzy nie wolno 
chować dla siebie. Są, niestety tacy, 


którzy $woje zdanie wypowiadają 


tylko do najbliższych kolegów, gdzieś 
po kątach, a na forum publicznym 
miiczą, albo  „polerują” rzeczywi” 
stość, Według mnie aktywista musi 
umieć na zebraniu POP czy w Ko- 
mitęcie Zakładowym wypowiedzieć 
to, co nurtuje cgół. I musi mieć do 
tego własny, określony stosunek. | 
„Moim: zdaniem aktywista musi 
rozmawiać na różne tematy z człon- 
kami partii i- bezpartyjnymi, nie 
unikać „tematów trudnych. Pytać 
współpracowników o warunki pracy 
i życia, o mieszkanie, rodzinę... Do 
aktywisty członkowie partii i bez- 
partyjni powinni zwracać się ze 
wszystkimi wątpiiwościami, pytania- 
mi. Aktywista powinien również 
przygotowywać dobrych pracowni- 
ków w szeregi partii Ja na przykład 
w ostatnim czasie zarekomendowa- 
łem w. szeregi partii Bolesława 
Grzybowskiego i Janinę Walorską 
— tokarzy, pracowników z Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych. Wiem, że 
będą oni dobrymi aktywistami. Już 
tego dają dowody w związku ZAWO 
dowym i w PRON. 
Chodzi mi również o to, aby ak- 
tywistą pobudzał innych do myśle- 
nia, Bo najiepsze przekonanie to ta- 
kie, kiedy człowiek sam się do Cze- 
goś dojdzie. Nie wystarczy przed- 
stawić określone racje, trzeba też 
trafić z nimi do ludzi: Kiedy czytam 
prasę i ksiąvki — a czytam sporo 
— to zawsze staram się ich treść 


przelożyć na język konkretnych do- - 


świadczeń moich współtowarzyszy. 


„Wtedy wiedzą, że te co mówię, nie 


jest czczą gadaniną. 

Aktywista musi być w porę po- 
informowany o wszystkim co ważne 
w kraju i zakładzie, w fabryce. Ak- 
tywista nie może szukać w partii 
łałwego życia Uważam, że partia 
jest dla aktywnych I dlatego powin- 
ność te spełniam od ponad czterdzie- 


stu lat, 
Rozmawiał 
MARIAN ŁUCKI 
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„Zycie Partii” — „Neuer Weg” 


W pierwszych dniach lipca br. na 
zaproszenie redakcji „Neuer Wez”, 
organu KC NSPJ, przebywała w 
NRD pięcioosobowa grupa członków 
kolegium „Życia Partii”, Było to już 
14 z kolei spotkanie kierownictw 
obydwu redakcji, organizowane rok 
rocznie na przemian w Warszawie 
i Berlinie. 


Na wniosek redaktora naczelnego 
Wernera Scholza — przedstawiciele 
„Życia Partii” spotkali się z całym 
zespołem bratniego organu prasowe-. 
go. W czasie spotkania redaktor na- 
czelny „ŻP” iger Łepatyśski poin- 
formował o niektórych aktualnych 
problemach pracy PZPR szczególnie 
po VII Plenum oraz o sposobach, 
formach i metodach realizacji zało- 
żeń II etapu reformy gospodarczej. 
Zebrani zadawali wiele pytań doty- 
czących problemów pracy politycz- 
no-organizacyjnej PZPR i przygoto- 
wań do Krajowej Konferencji Dele- 
aatów PZPR „a także III Ogólnopol- 
skiej Konferencji Teoretyczno-Ideo- 
logicznej. 


Na spotkaniu kolegiów redakcyj- 
nych obydwu pism omówiono do- 
świadczenia z zakresu planowania 
i organizacji pracy w redakcjach 
dwutygodników, organizowania dys- 


kronika_ 
"partyjna 


4 — 17 lipca 1988 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


Członkowie Biura Poli- 


tycznego i Sekretariatu 
KC przebywał w zakładach pracy 'i in- 
stytucjach interesując się probłemami 


darczej. I tak: 

© Józef Czyrek — w redakcji „„Rzeczy- 
pospoNtej” 

© Jan Główczyk — w Stoczni im. Ko- 
muny Paryskiej i na Uniwersytecie 
Gdańskim ; 


LJ 

© Alfred Miodowicz — w Niedomickich 
Zakładach Celułozy; | 

© Zygmunt Murański — w wolbrom- 
skim „Stomilu”; 

© Marian Orzechowski — w łódzkiej 
„Fonice' t na spotkaniu z aktywem 
ideologicznym; | 

© Mieczysław P. Rakewski — u 
dzielców inwalidów, u rolników i 
młodzieży w woj. biaiskopodlaskim; 

© Zofia Stępień — w Iublinieckim 
„Lentexie”; 

© Stanisław Ciosek — spotkał się z. 
axtywem Lubelszczyzny i w Zakła- 
dach Naprawy Samochodów; 

© Janusz Kubasiewicz — w Przemysło- 
wym Instytucie Magyn  Budowla- 
nych w Kobyłce; 

© Gabriela Rembisz — w Fabryce Na- 
rzędzi Chirurgicznych „Chifra"'. 


NARADY I SPOTKANIA 


6 vi Członek BP, sekretarz 

s KC Mieczysław F. Ra- 
kowski spotkał się z przybyłymi do War- 
szawy na Dni „„Komsomołskiej Prawdy” 
dziennikarzami tego pisma. M.F. Rakow- 
SKI odpowiadał na liczne pytania zgłoszo- 
ne przez gości. 


7 vii Ww otwarciu Centrum 
» Prasowego w związku 
z wizytą sekretarza generalnego KC 


KPZR Michaiła Gorbaczowa w Polsce 
wziął udział członek BP, sekretarz KC 
Mieczysław  P. Rakowski, sekretarz KC 


odpowiadał też na pvtania dziennikarzy. 
8.ViI — Odbyło się spotkanie 
> kierownictwa Wydziału 


Polityki Kadrowej KC z dyrektorami de- 
partamentów kadr i szkolenia  mini- 
sterstw, centralnych urzędów oraz związ- 
ków spółdzielczych, poświęcone omówie- 
niu metod 1 sposobów realizacji zadań 


spół- 


W Berlinie i Dreźnie 


kusji redakcyjnych, sond i 
czytelniczych. 


Najważniejszym akcentem berliń- 


ankieł 


skiego programu było przyjęcie 
członków kolegium „ZP przez 


członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC NSPJ Hoersta Dehlusa. Po- 
informował on o aktualnych, głów- 
nych problemach pracy partyjnej 
w realizacji uchwał XI Zjazdu 
NSPJ, omówił treści ostatniego VI 
Plenum a także niektóre ważne ini- 
cjatywy przyspieszające postęp na- 
ukowo-techniczny oraz aktualne 
problemy społeczno-ekonomiczne 
kraju. W spotkaniu uczestniczył re- 
daktor naczelny „Neuer Weg” Wer- 
mer Scholg oraz I sekretarz Amba- 
sady PRL w Berlinie Leszek Jasz- 
ezewski. 

Jest już zwyczajem naszych spot- 
kań, iż drugą ieh część poświęcamy 
poznaniu praktyki pracy partyjnej 
w terenie. Tym razem zostaliśmy za- 
proszeni do Drezna. W czasie spot- 
kania z II sekretarzem Komitetu 
Okręgowego NSPJ w Dreźnie Let- 


harem Stammnitzem, przy udziale . 


sekretarza propagandy KO Wernera 
Mocke, zostaliśmy poinformowani o 


głównych problemach pracy partyj- 
nej w regionie (trzecim co do ran- 
gi w przemyśle i gospodarce NRD) 


wynikających z treści VUI Plenum KC w 
sterze polityki kadrowej. 
1 4 1 || — Członkowie BP, se- 
. kretarz KC Józef Cay- 
rek i Mieczysław F. Rakowski spotkali się 
z grupą dziennikarzy radaieckich, którzy 
relacjonowali przebieg oficjalnej wizyty 
ptzyjaźni Michalła Gorbaczowa w Polsce. 
1 5.VH w Polskiej Agencji 
« Pr odbyła się uro- 
czystość z oka Święta Odrodzenia Pol- 
Ski, w czasie której wręczono odznaczenia 
państwowe, wyróżnienia i nagrody preze- 
sa PAP. i 

W uroczystości wzięli udsiał: członek 
BiP, sekretarz KC Mieczysław P. Rakow- 
ski, oraz szef URM, minister Miehał Ja- 
nissewski. Obeenuy był Kkłerewnik Wy- 
działu Propagandy KC Sławomir Tab- 
kowski. : 

W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
6 VH Przewodniczący CKKR 

. Włodzimierz Mokrzy- 
szcząk przebywał w Olsztyńskich Zakła- 
dach Drobiarskich. Rozmawiano o zada- 
niach wynikających z uchwały VII Ple- 
num KC. 

— Sekretarz KC Andrzej Wasilewski 
odwiedził „Dom Gdański” w. Węgrowie, 
gdzie spotkał się z działaczami i pracow- 
nikami kultury regionu. 

7 vil Członek BP, sekretarz 

8 KC Józef Czyrek = 
kał się w Krakowie z przedsta wiciełarni 
środowisk opśniot wórczych. Dyskutowano 
© pluralizmie politycznym oraz idei pax- 
tu antykryzysowego. |. 

— Członek BP, sekretarz KC Marian 
Orzechowski spotkał się z załogą Loko- 
motywowni PKP w Legnicv oraz akty 
wem partyjnym Węzła PKP. M. OTze- 
chowski uczestniczył też w zebraniu POP 
w Zakładach Górniczych „Lubin. , 

— KW w Chełmie omówił zadania wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej w reali- 
zacji uchwąły VII Plenum KC. 

— Komitet Łódzki ocenił przebieg kam- 
panii wyborczej do rad narodowych oraz 
wyniki głosowania w- aglomeracji łódz- 
kiej. 

i "-KW w Olsztynie omówił 
9.VII zadania  ideowo-wycho- 


wawcze instancji i organizacji partyjnych 


województwa. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA " 


5 VH Na Kubie przebywała z 

. r wizytą delega- 
cja Wydziału Polityczno-Organizacyjnego 
KC PZPR z kierownikiem Wydziału Sta- 
nisławem Gabrielskim. Delegację przyjął 
na zakończenie pobytu członek BP, Se- 
kretarz KC KP Kuby Jose Ramon Ma- 


chade Ventura. ! 

W Pradze obradowała 44 
5-7.VII sesja RWPG. Delegacji 
polskiej przewodniczył członek BP, pre- 
mier Zbigniew Messner a uczestniczył w 
niej członek BP, sekretarz KC Władysław 


Baka. 

11 14 VII W Polsce przebywał z 
= a oficjalną wizytą przyjaź- 

ni sekretarz generalny KC KPZR Michaił 


-16.VHI 


* Politycznego Państw-Stron Układu War- 


a także o efektach osiąganych w 
gospodaree i budownictwie mieszka- 
diowym oraz o esiągnięciach nau- 
kowych i dydaktycznych 20 wyż- 


szych uczelni zlokalizowanych na. 


tym terenie. 


Warto też odnotować interesujące 
spotkanie, jakie odbyliśmy w zakła- 
dach budowy obrabiarek „Mikro- 
mat” w Dreźnie. Na spotkaniu z dy- 
rekcją i aktywem partyjnym tego 
zakładu, sekretarz KZ Werner Man- 
cay zapoanał nas z formami pracy 
partyjnej NSPJ stosowanymi na ich 


. terenie. Członkowie, ponąd  półty- 


Gorbaczow z małżonką Ralcą. W progra- 
mie pobytu gościa obok rozmów oticjal- 
nych było wystąpienie w Sejmie, pobyt 
w Muzeum Lenina w Poroninie, spotkanie 
z młodzieżą na Wawelu w Krakowie, 
zwiedzanie Szceecina i społkanie z akty- 
wem .załogi Stoczni im. Warskiego oraz 
rozmiowa z działaczami kultury i intelek- 


4ualistami na Zamku Krółewskim w War- 


szawie. Na zakończenie wizyty podpisa- 
ne zostało przez I sektietacza KC PZPR, 
przewodniczącego Rady Państwa PRL 
Wojciecha Jaruzelskiego i sekretarza ze- 
nerainego KC KPZR Miehalia Gorbaczo- 


"wa „Wspólne oświadczenie polsko-ra- 
LL) 


dzi s Ę 
—W Połsce przebywała grupa wybit-. 


dzieckich intelektualistów i twórców 
przyjęli w gmachu KC PZPR: członek 
BP, sekretarz KC Marian Orzechowski | 
sekretarz KC PZPR Andrzej Wasilewski. 
15-16.V48 — W Pałacu Rady Ni- 


nisrów w . Warszawie 


* obradował Doradczy Komitet Polityczny 


Państw-Stron Układu warszawskiego. 
Przyjęty został wspólny „Komunikat o 
naradzie Doradczego Komitetu Politycz- 
nego Państw-Stron Układu Warszawrkie- 
go” oraz Oświadczenie Państw-S«ron 


. Układu Warszawskiego o rokowaniach w 


sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
konwencjonalnych w Europie. | 

Po zakończeniu ołlrad 
Doradczego ' Komitetu 


szawskiego odbyło się spotkanie, w któ- 
rym uczestniczyli: . 


. NSPJ, przewodńiiczący Rad 


sięcznej ganizacji partyjnej w: 
przedsiębiorstwie (pracuje tu 2,6 tys. 
osób) przodują w unowocześnianiu 
produkcji. Obrabiarki z tego żakładu 
zdobywają medale i dyplomy na 
międzynarodowych tergach min. w 
Poznaniu. | 
Pobyt w NRD, rozmowy w Ber- 
lnie i Dreźnie pozwobły lepiej po- 
anać aklualne problemy pracy” 
NSPJ, a także zacieśmić współpracę . 
dziennikarzy obydwu organów Ko-. 


mitetów . Centralnych NSPJ i , 
PZPR. 

E.M. 
EAC 


— sekretarz generalny KC BPK, prze- 
wodniczący Rady Państwa LRB Todos 
-Ziwkow; sekretarz generalny KC KPCzZ , 
Milosz Jakesz; sekretarz generalny KC 
i Państw NRB 
Erich  Honecker; sekretarz generalny 
RPK, prezydent SRR Nicolae Ceausescu, 
sekretarz generalny WSPR, 
czący Rady Ministrów WRL Karely 
sekretarz generalny KC KPZR 
Michaił Gorbaczow; 1 Vekretarz KC 
PZPR, przewodniczący Rady Państwa ' 
PRL Wojciech Jaauzelski, TAE: : 
 — Ne spotkaniu wymieniono infonmację 
e głównych kierunkach działań bratnich 
partii, omówiono węzłowe problemy da 
szego zacieśnienia współpracy państw so- 
ejalistycznej wspólnoty. | 
- — Odbyło się spotkanie I sekretarza KC 
PZPR, przewodniczącego Rady Państwa 
PRL, Wejetecha Jaruzelskiego z sekreta-. 
rzem generalnym WSPR, przewodniczą- 
cym Rady Ministrów WRL Karoły Gró- i 

ma. s Ę 
= Wojciech Jaruzelski | Karoly Gresz 
poinformowai się wzajemnie © przebiegu 
procesów refgnmowania życia spałeczne- 
go i gospodarczego w obu państwach, do- 
xonsii wymiany poglądów na tema głów- 
nych problemów sytuacji międzynarodo- 
wej. 3 
.— Odbyło się spotkanie członka Biurą 
Politycznego, sekretarza KC PZPR 3. 
Czyrka x sekretarzem KC KPZR W.A: 
Miedwiediewem, na którym omówiono 
wnioski wynikające z wizyty sekretarza 


generalnego KC KPZR, M.S. Gorbaczowa 
dla 


współpracy obu partii. Uzgodniono 
pódjęcie konkretnych kroków na rzecz 
ieh pełnej realizacji. B 3 
— Członek Biura Politycznego, sekre- 
tśrz KC PZPR Józef Czyrek przyjął se- 
kretarza KC WSPR Matyasa Szurosa. 


Dla filatelistów 


Poczta Związku 
5 maja 


Radzieckiego, 
br. wprowadziła do o0- 


biegu dwa okolicznościowe znaczki 


o wartości nominalnej po 5 kop. Na 
jednym ze znaczków widnieje cytat 
z przemówienia  tow- Michaiła Gocr- 
baczowa: „Pieriestrojka — to stawka 
na twórczą aktywność mas”. Nato. 
miast ną drugim znaczku widnieje 
hasło:  Pieriestrojka to przedłuże- 
nie dzieła Wielkiego Października 

W dniu wprowadzenia tych znacz- 
ków była również w sprzedaży 
ozdobna koperta FDC. która opa- 
trzona. została okolicznościowym 
stemplen pocztowym, stosowanym 
przez Główny Urząd Pocztowy w 


Nloskwie. 
PIOTR WIECZOREK 


Mam słabość de tego imienła, bo: 


jest nie tylko krótkie, ale i samo 
stanowi palindrom (jednakowo się 
czyta w obie stromy). Pisał ma ten 
temat któryś z poetów (cytuję z pa- 
mięci, bo nie mogę znaleźć) 

Anna to dziwne imię, 

Wszak każdy to powie: 

Bo ma głowę w ogonie, 

Ra, i ogon w głowie! 


Aana miała jedaak w głowie zu- 
pełnie co innego, bo przeżywała na- 
cią falę miłości do młodszego od sie- 
bie o dziesięć lat kolegi i obsynpy- 
wala go czułościari, które przyjmo- 
wał jak należną daninę. Bawił się 
jej kosztem, co było widać na każ- 
dym kroku, ale ona wszystko brała 
sa dobrą mone$ę. | 
,labiłem Annę, chociaż w tej 
szczególnej sytuacji współczułem jej, 
bo nie ma mie śmieszniejsrego niż 
starsza pani w koperczakach. Obser- 
wowałem jej umizgi i słuchałem 


4 a 
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szczebiotu, któcy się roziegał, gdy 
tylko ów młody człówiek pojawiał 
się w drzwiach redakcji. 

— O, idzie nasz geniusz, nasz po- 
eta, nasz wieszcz! .-— gruchała słod- 
ko. — Czy Mistrz przyniósł jakiś po- 
ćmat prozą? 


 „Mistńz” był gołowąsem na trze- 


cim roku studiów i odbywał prak- 
tykę w naszej redakcji. Miał przy- 
nosić nam  „michałki”. Wyciągnął 


z teczki maszynopis i .podał Annie. 


Zaczęła czytać głośno. * 

| „Pająki wzorem dla nowoczesnych 
robotów. Niewiele zwierząt jest tak 
„przegubowych” jak pająki. Zainspi- 
rowało to niektórych inżynierów do 


przestudiowania możliwości rucho- . 


wych tych stworzeń przy pomocy 
komputerów. Okazało się, że wyniki 
tych badań będą przydatne przy 
konstruowaniu nowej generacji ro- 
botów. Jeszcze raz okazało się, że 
przyroda stworzyła najbardziej o- 
ptymaine „konswukcje”. Nowe robo- 
tv być może będą w stanie pracować 
efektywnie w wielu niedostępnych 
dia człowieka miejscach — mp. po- 
między ścianami wnetrza reaktorów 
jądrowrchą | 


rażnie zmartwiona. 
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— Brawo! Brawo! — Anna aż za-$ 
klaskała w dłonie. — To nie tylkof 
arcyciekawe aie i jak dowcipnie na- | 
- pisane! Te „przegubowe” zwierzęta | 
te istny humor. A to określeniej 


„najbardziej optymalne” — wręcz] 
nowatorskie'i odkry wcze. j 

— Zaczekaj, Anno — przerwałem | 
jej. Ta informacja jest też — jeśli ; 
tak można powiedzieć — „przegu-Ą 


bowa”, to znaczy łamie się w kilkuj 
miejscach. Już pominąwszy „okazało | 
się” dwa razy i zupełnie chybione $ 
określenie, bo przegubowy nie jestĘ 
sam pająk tylko jego nogi, to zwrot, 
który ci się tak bardzo podoba, jest | 
go prostu bzdurą. Co to znaczy spły- 


malny? 


— No, dobry, właściwy... — wy-Ę 


Zew rumu 


rzyj do słownika. Optymalny to naj-| 


bąkała niepewnie Anna. 
— Nie. Jeśli nie jesteś pewna, zaj- 


lepaay, najkorzystuiejszy, najwięk- 
szy, możliwie najwyżczy, najbardziej 
sgrzyjający czeenu. Więc najbardziej 
epżymalny to najbardziej najlepsny. 
Czy można tak napisać? — popat- 
rzyłem na nią uważnie. k 

— No, raczej nie — odpowiedziała 
z trudem. — Ty zawsze musisz zna- 
leźć dziurę w całym! 

— Tych dziur tu jest więcej — 
ciągnąłem. — Popatrz tutaj: „będą 
w stamie” to jest germanizm. „Ich 
bin im Stande” — jestem w stanie 
— dosiowna kalka. Czy nie można 
powiedzieć, że „reboty będą megły 
pracewać w miejscach miedostęp- 
nych dla człowioka”'? 


— No, można... — Anna była wy- 


* 


— A poza tym... — tu zrobiłem 
efektowną pauzę — ta wiadomość 
coś przypomina. Pąrę miesięcy temu 
natknąłem 'się na taką informację 
w jakiejś gazecie. Poczekaj... 

Sięgnąłem na półkę, gdzie leżała 
zszywka „Dziennika Ludowego" z ze- 


"szłego roku i pokazałem palcem. 


. — Spójrz, „Dziennik Ludowy" z 
8 grudnia 1987 roku. Jest. Tytuł sie 
zgadza. Przeczytajmy tekst. 

Nie było słowa różnicy. Te same 
zdania. , 

I te same błędy. , 

— I jak teraz wyg'ąda twój 
„Mistrz? -- zwróciłem się do 
Ate „Mistrza” już nie było w po- 


" koju. 


— (On iepiej umie znikać niż 
ściągać — powiedziałem ni to w 
przestrzeń, ni to do siebie. 


Wacława W. od dziecka wabiły 
oceany. Postanowił zostać cziowie- 
kiem morza. I udało się, aczko: wiek. 
nie w charakterze marynarza. Kilka 
lat pływał jako sleward. Obecnie 
pracuje w zakładzie miejskiej zie- 
leni. Inaczej mówiąc kosi trawę i 
grabi liście. 

Czuje się pokrzywdzony, To nic 
przyjemnego trafić z pokładu na 
twardą ziemię — na stałe. Wszystko 
jednak ma swoje granice, o czym 
W. często zapominał racząc się moc- 
nymi trunkami. Aż się przebrała 
miara. Pozbawiono go legitymacji 
party jnej. 

Miał 25 lat w 195 r. kiedy jako 
absolwent Liceum im. Bohaterów 
Forsowania Odry został przyjęty do 


pracy w morskiej żegludze w cha- 


rakterze praktykanta. Początkowo 
nikt nie narzekał, chwalono W. za 
porządek i czystość w przydzielo- 
nych do obsługi pomieszczeniach. 
Po pięciu latach za wzorową pra- 
cę otrzymał Brązową Odznakę „Za- 
slużony Pracownik Morza” I awan- 
sował na młodszego stewarda. Na- 
stępnie wstąpił do partii jako 
„młody i dobrze zapowiadający się 
towarzysz m 

Co prawda do przełożonych zaczę- 
ły dochodzić sygnały, że W. ceraz 
częściej zagiąda do kieliszka, ' ale 
taka słabość nie była wtedy trak- 
towana jako' dyskwalifikujące wy- 
kroczenie. Wilk morski — żartował 
— nie musi pić wyłącznie słonej 
wody. . i 
' Na pełnym morzu W. nie miał 
jednak kto zastąpić, kiedy leżał pi- 


 jany w kabinie. Nikomu się to nie 


podobało, ponieważ załoga pracuje 
według ścisłego podziału ról, na po. 
kładzie nie ma jawnego ani ukry- 
tego bezrobocia. Dlatego po każdvm 


rejsie chętnie siego pozbywano. W. 


umiał jednak ehodzić koło swoich 
interesów i wkrótce znowu trafiał 


na jakiś M/S. W ten sposób zaszczy-_ 


cił swoją obecno$trią 6 statków, któ- 
rych kapitanowie odżegnywali się 
odeń jak od zarazy. Bardziej od zewu 


Z partyjnej wókandyc . 


Diaczego pływał tak długo mimo 
marnej opinii? Jale by to przykro 
nie zabrzmiało, potraślł niecnie wy- 
korzystywać partyjną przynależność. 
Kiedy przelożeni na morzu. lub lą- 
dzie usiłowali dobrać się mu do 
skóry, natychmiast jak tarczą zasła- 
niał się ideowością. Krzyczał, że nie 
pozwoli aby w jego osobie szargano 
dobre imię partii. Czynił to tak su- 
gestywnie, że pretensje przełożonych 
traciły imipet. W końcu dawano mu 
spokój, tvie że musiał zmieniać sta- 
tek. w. 

Zdarzyło się aliści w Rotterdamis, 
że nasz sieward na pokładzie ma- 
cierzyclego statku wdał się w ciemną 
transakcję z podejrzanym obcokra- 
jowcem. Typ ów sprzedał Wacławo- 
wi W. dwie omegi i sztabkę złota 
ze szczerego ..tombaku. Chcąc 
odzyskać kilkaset dolarów W. rzucił 
się w pościg za handlarzem, wnie- 
bogłosy wzywając na pomoc ho- 
lenderską policję. Zrobiło się z te- 
go niezłe widowisko w porcie, 


Oszust został ujęty. W. usiłował 
wydarzenie zdvskontować jako czyn 
ząsługujący na uhonorowanie sreb- 
rną odznaką „Zasłużony Człowiek 
Morza” — wszak „ujął przestępcę”. 
Nie przyszło mu do głowy (udawał 
głupiego?) że sam wszedł w kolizję 
z ' prawem,  Usiłując. wytworzyć 
wokół siebie aureolę sławy czcił po- 
wrót de kraju obficie racząc się al- 
koholem. ; 

Tym razem nic mu nie uszło 'na 
sucho. Został dyscyplinarnie zwol- 
niony z pracy w żegludze. Nie po- 
mogło odwołanie się do Sądu Pracy. 
Przegrał w dwóch instancjach, a 
WKKR usunęła z partyjnych szere- 
gów byłego stewarda. Oczywiście W. 
usiłował bronić się starym i wiele lat 
niezawodnym sposobem, powołując 
się na swoje bezgraniczne oddanie 
sprawie .socjalizmu, komunizmu 1 
patriótyzmu. Miał wielkie pretensje 
ao Zespoki Orzekającego, że nie 
chce docenić tego uczucia. Byłoby 
piękne, gdyby było prawdziwe. Bo- 
wiem W. — kiedyś niewątpliwie po- 


rządny człowiek — z biegiem lat 


ponad wszystko ukochał wódkę; I 
ta go zgubiło. * | 
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Kondycja gospodarki oceniana jest w różnych środo- 
wiskach krytycznie. Ważą na tym niewielkie wciąż efek- 
ty reformy gospodarczej. Po to, by je zwiększyć, Sejm 
wyposażył rząd w nadzwyczajne pełnomocnictwa. Mają 
one zwiększyć skuteczność H etapu reformy. Nie wyczer- 
puje to jednak listy niezbędnych przedsięwzięć, Potrzeb- 


ne są zarówno środki doraźne, jak i odważniejsze przed- 


sięwzięcia długofalowe oraz podporządkowane im prze- 
grupowanie środków. Takie stanowisko zajęło VH Pie- 
num KC. 


Głównym celem nadzwyczajnych 
pełnomocnictw jest ochrona reformy 
przed destrukcją z góry i dołu. Naj- 
więcej uprawnień rządu dotyczy 
równoważenia rynku. Służyć temu 
mają -decyzje blokujące nieuzasad- 
niony wzrost cen i płac oraz służące 


wzrostowi podaży. Sięgnięto do ta- 


kich instrumentów wzrostu poszuki- 
wanej produkcji jak ułatwienia 
w dostępie do środków zaopatrzenia 


d dewiz, eleminowanie konkurencji 
między produkcją na eksport i ry- 


nek wewnętrzny, zwiększanie oferty 
rynkowej przez przemysł obronny, 


Nie ma jeszcze wyraźnych rezul- 
tatów wykorzystywania przez rząd 


tych pełnomocnictw. Zbyt krótkę 
bowiem one obowiązują. Wojewóda< 
kie instancje partyjne sygnalizują 
jednak, że sytuacja zmienia się ka- 
rzystnie. Po pierwsze, jednostki go< 
spodarcze przestają sią boczyć na 
samą filozofię nadzwyczajnych peł- 
nomocniotw. Coraz lepiej rozumięją 
sens poszczególnych uprawnień cząę 
du. Pe drugie, śledzenie przez rząd 
relacji ekonomicznych i fornyałowa 
nie wniosków personalnych zadzie- 
łało — co podkreślają np. KW w 

Wiocławku i Ciechanowie — ! 
sygnał ostrzegawczy, dzwonek alata 
mowy. Zmusiłę kadrę do pogłębienią 


(Dokończenie na str. 3)  ; 
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Fot: A. Marczak 
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| Narada 1 sekretarzy KZ/POP z ministerstw 


Czy administracja centralna jest 
przeciw refermie — czy też moie to 
„ reforma jest przeciw administracji? 

Na to pytanie, sformułowane przez 

członka Biura Pelitycznego, sekreta- 

rzą KC PZPR JANA GŁÓWCZYKA 
*' miane udzielić edpowiedzi na robo- 
czej naradzie I sekretarzy 
" KZ/POP/PZPR z ministerstw i urzę- 
, dów 
„alizacji zadań wynikających z 
uchwały VII Plenum KC — jaka od- 

była się 25 lipea br. w Warszawie. 


Krytyczna ocena efektów wdraża- 
„Dia II etapu reformy gospodarczej, 
dokonana na VII Plenum KC PZPR, 
świadczy 0 występujących . nadal 
niedomaganiach w pracy administ- 
racji państwowej i gospodarczej. Po- 
mimo reorganizacji strukturalnej, 
"jaką przeszły ministerstwa, nie uda- 


centralnyeh, poświęconej re-- 


tyjnych w sferze ekonomiki podkre- 
Ślił konieczność podejmowania sku- 
tecznych działań zmierzających do 


równoważenia rynku, tworzenia wa- . 
„bieżących, ministerstwa i 


runków pobudzania inicjatywy i 
przedsiębiorczości, zapewniania rów- 
noprawności sektorów państwowego, 


spółdzielczego ij prywatnego. Za tymi - 


ogólnymi sformułowaniami kryją się 
przecież zupełnie konkretne zadania, 
takie jak np. nowelizacja określo- 
nych aktów prawnych, uproszczenie 
ewidencji w jednostkach gospodar- 
czych, odpowiednie dostosowanie sy- 
stemu podatkowego itp. Opóźnienia 
we wprowadzaniu ich w życie po- 
wodują opóźnienie realizacji założcń 


JI etapu reformy gospodarczej. Dia- 


tego erganizacje partyjne w mini- 
sterstwach 1 urzędach centralnych 
Muszą w porę rezpoznawać a więc 
i eliminować bariery i utrudnienia 


" funkcjonalne. 


| We wszystkich wystąpieniach po 
wtarzał się wniosek, że pod natło- 
kiem codziennych, wymagających 
szybkiego rozwiązania, problemów 
urzędy 
centralne 'nie są w stanie prawi- 
dłowo wypełniać swoich podstawo- 


"wych funkcji, tzn. opracowywać 
strategicznych koncepcji na przy- 
- szłość. i 


Skomentował to sekretarz stanu 
w URM prof. Zygmunt Rybicki, mó- 
wiąc, że są ministerstwa, które re- 
alizują „docentralizację na postron- 
ku”, Administracja centralna nie 
może rozpatrywać drobiazgów — 
stwierdził. — Szanujmy kompetencje 
niższych szczebli: Zmiany struktu- 
ralne miały przyspieszyć zmiany 
Ale administracja 
centralna ma skłonność do niedoce- 
niania wagi drobnych usprawnień 


w 


Co się zmienia. 


w administracji? 


ło się w pełni przezwyciężyć inercji, 
wprowadzić takich nowych form 
„działanie, które sprzyjałyby zdecy- 


śowanemu przyspieszeniu poprawy 


sytuacji gospodarczej w kraju. 


Konieczne jest poszukiwanie no- 
„wych metod i stylu pracy partyjnej 
erganżzacji w ministerstwach i urzę- 
dach centralnych. Potrzeba więcej 
inicjatywy — stwierdził w referacie 


- wprowadzającym do dyskusji sekre- . 


fara Kemiietu Warszawskiego, Aa- 
Śrzej Skąpski. — Organizacje par- 
tyje w administracji ecatralnej 
sbył mały nacisk kladą na realizację 
takich zaleceń, jak upraszczanie fer- 
malneści, zwalczanie biurokratysmu, 
mMesowanie zasady, że dozwolone są 
wseclkie fermy działania, które Bie 
SĄ SprzECzĄE Z prawem. 

Z kolei zastępca kierownika Wy- 
"gaiała Polityki  Społeczno-Ekono- 
micznej KC Wiedzimierz Hausner, 
formułując zadania organizacji par- 


' 


w działaniu reformy — powiedział 
w. Hlaunsner. 


Uczestniczący w naradzie I sek- 
retarze KZ i POP wskazywali na 
liczne utrudnienia, występujące obe- 
enie w pracy ministerstw, np. na 
zwiększone obciążenie pracą w 
związku z reformą strukturalną. 


— W Ministerstwie - Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą — mówił 
np. I sekretarz KZ w tej instytucji 
Behdan Sotlaa — zredukowano licz- 
bę pracowników o ok. 1/3, a zadań 
jest coraz więcej, choćby dlatego, że 
już ponad 906 jednostek gospodar- 
czych ma uprawnienia do prowadze- 
nia handlu zagranicznego. — Część 
przedsiębiorstw — stwierdził m. in. 


I sekretarz KZ w Ministerstwie 


Przemysłu Tadeusz Sajan — jest sa- 
modzielna tylko na papierze i ze 
wszystkimi problemami natychmiast 
zwaaca się do ministerstwa. 


REKOMENDUJEMY 


sekretarzom POP 


© Jak przewodzić? — zapis re- 
dakcyjnej dyskusji, zamieszczony 
w najnowszym (5) numerze „Ne. 
'wych Dróg”, której uczestnicy od. 
powiadają na niełatwe pytania o 
zolę partii w procesach reformowa- 


- zamieszczony tamże, 


nią gospodarki, wzbogacenia życia 
społecznego j] politycznego. 


© „Kadry dla reformy” — arty- 
kuł kierownika Wydziału Polityki 
Kadrowej KC Jerzege Świderskiego 


W działaniu. A postęp w pracy, 
'uwłaszcza administracyjnej, 


można 
osiągnąć jedynie sumując drobne 
usprawnienia. 


Niektórzy uczestnicy narady mó- 
wiąc © warunkach działania :ich or- 
ganizacji, twierdzili, że nie są trak- 
towani po partnersku przez kierow- 
nictwa swoich instytucji, nie dyspo- 
nują odpowiednim zasobem infor- 
macji, aby takim partnerem być. 
Czują się odsunięci na drugi plan. 
Jest to zaskakujące, uwzględniwszy, 
że właśnie w centralnej administ- 
rach państwowej i gospodarczej 
procentowy udział członków partii 
należy do najwyższych, 


Podsumowując naradę członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jan Główezyk zwrócił uwagę na do, 
że w ebecnej sytuacji gospodarczej 
kraju niezbędny jest pośpiech w 
działaniu, że czas stał się kategorią 
ekenemiczną i, podobnie jak średki 
predukcjh., musi być maksymalnie 
wykorzystany. Opóźnienie w reali- 
zacji reformy detyczy nie tylke ad- 
zalnistracji państwewej i gospedar- 
czej — powiedział J. Główczyk 
— ale ministerstwa | urzędy ccn- 
tralne muszą wyciągnąć z uchwały 
VII Pienum KC konkretne wnioski 
i żak najszybciej przystąpić de ich 
uwrzeczywistnienia w swejej pracy. 
To prawda, że obecnie jest okres 


urlopowy, ale od VII Plenum upły- - 


nęło już sześć tygodni, a z wypo- 
wiedzi na tej naradzie niewiele moż- 


a było uzyskać informacji o typ 
co zrobiono. We własnym gronie łat- 
wo jest usprawiedliwiać się, mówie 
o kłopotach, twierdzić, że w cent. 
ralnej administracji są wyłącznie 
pracownicy wysoko kwalifikowani i 
zaangażowani na rzecz reformy. Ale 
centralna administracja państwowa 
i gospodarcza jest bacznie obserwo- 
wana przez społeczeństwo, którę ma 
prawo pytać dlaczego w takim razie 
efekty nie są zadowalające. — Ta- 
warzysze mówili — stwierdził J. 
Główczyk — że nie ma problemów, 
nie ma nacisków, że reprezentują 
interesy wszystkich — a przecież są 
branże i gałęzie, które nie chcą ustą- 
pić ze swoich dawnych pozycji. Sy- 
stem nakazowo-rozdzielczy dawał 
poczucie dużej, ale i łatwej władzy, 
pozwalał na rutynę. Odejście od nie- 
go wymagało przemodelowania pra- 
cy centrainych urzędów i mini- 
sterstw. Obecnie trzeba działać w 
większym stopniu metedami poli- 
tyeznymi, zmienie spesób informo- 
wania e procesach gospodarczych 
tak, aby stały się ene zrozumiałe dla 
społeczeństwa. Trzeba zacząć działać 
aiebiurokratycznie, tzn. 
wierzyć w papierki a zacząć widzieć 
kenkreine sprawy i ledzi, których 
dotyczą. 

W pewnem sensie administracja 
jeszcze ciągle jest przeciw reformie, 
bo jest, tak jak my Wszyscy, obcią- 
żona przyżwyczajeniami. Ale refor- 
my gospodarcze i polityczne 64 3221- 
są podniesienia rangi i godności ad- 
ministracji. Warunkiem tego jest 
podjęcie energicznych. dzialań, dzięki 
którym ministerstwa i urzędy €en- 
tralne będą w stanie skutecanie Troz- 
wiązywać najtrudniejsze problemy 
gospodarcze. Zasadniczą rolę mają 
w tym do odegrania organizacje 
partyjne, które na zbliżającej się II 
Krajowej Konferencji Delegatów 
będą musiały się rozliczyć z wyko- 
nania zadań, nałożonych na nie na 
VII Plenum KC. 


W naradzie uczesiniezyji: sckre- 


tarz Komisji Partyjno-Rządowej de. 


Przeglądu i Unowocześnienia Struk- 
tur Organizacji Gospodarki | Pań- 
stwa — prof. Lesław Wasilewski, 
kierownik Wydziału Polityczno-Or- 
ganizacyjnego KC PZPR Stanisław 
Gabrielski oraz I sekretarz KD 
PZPR  Warszawa-Śródmieście Ro- 
man Markowski. 


ANNA MINCZEWSKA 
RZECE EE EZR O ROZP POOA 
Sprostowanie 


„, W numerze 15/1988 „ŻP” na sir. 
13 w artykule „Jeszcze w sprawie 
Mołojców” znalazł się przykry 
błąd korektorski. Odnośne zdanie 
powinno brzmieć: 

„Zwracamy Się do Towarzyszy 
w awiązku z dziś obradującym 
Plenum 0 spowodowanie przez 
Partię wyjaśnienia _ dogłębnego 
sprawy śmierci 1 sekretarzą KC 


"PPR Marcelego Nowotki” (..) Au- 


„dora — Mariana Nowińskiego — | 
Czytelników serdecznie przeprasza- 
my, | 


aa EEENNNNSSZEE 


przestać: 


num a ni OOOO nm nna nNM WR p m ło cam z w. m Rn a PRN z 


(Dokończenie ze str. 1) 


analizy przyczyn naruszania ekono- 
micznych relacji (zwraca na to uwa- 
gę KW Olsztyn); wpływa na większe 
zainteresowanie zagrożonego  kie- 
rownictwa dyscypliną fina: 
sytuacja w zakładach (KW Ostrołę- 
ka). Po tzecie — rozważniej podej- 
mowane są decyzje © podwyżkach 
płac, mimo istniejących w przedsię- 
biorstwach możliwości finansowych. 
Pod presją ewentualnych konsek- 
wencji personalnych, kadra . inten- 
sywniej poszukuje możliwości po- 
prawy sytuacji materialnej zalogi na 
drodze zwiększenia efektywności 
produkcji. 

Z obserwacji komitetów  woje- 
wódzkich wynika, że w przedsiębioc- 
stwach notuje się znaczne zaintere- 
sowanie instrumentami nadzwyczaj- 
nych pełnomocnictw. Np. rozporzą” 
dzenie w sprawie podatku stabili- 
zacyjnego spowodowało „ruch” w 
ocenianiu własnego stańu posiadania 
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MIECZYSŁAW KAMIŃSKI 


pod kątem racjonalizacji gospodaro- 
wania czynnikami produkcji. Poda- 
tek stabilizacyjny od nadmiernych 
zapasów i nieczynnego majątku pro- 
dukcyjnego, mimo krytycznych ocen 
i oskarżeń o fiskalizm, zaczyna wy- 
muszać lepsze wykorzystanie, lub 
przemieszczanie, tego majątku, Po- 
dobnie rzecz się ma z przewidzia- 
nymi zmianami organizacyjnymi, 
przyspicszaną demonopolizacją. Za- 
uważa się — na co wskazują KW 
w Piie, Suwałkach, Bieisku-Białej 
i Eibiągu — ożywienie zaintereso- 
wania przedsiębiorstw  podlegają- 
cych dyrekcjom zmajdującym się 
poza granicami danego województ- 
wą — możiiwością usamodzielnienia 
się. Dotyczy to przede wszystkim za- 
kładów mięsnych i zbożowych, wy- 
twórni materiałów budowlanych, czy 
zakładów wchodzących w. skład 
kombinatów. 


Spojrzenie w przyszłość 


Podjęte działania doruźne były ko- 
nieczne. Wywolują one już sympto- 
my pożądanej zmiany zachowań 
przedsiębiorstw, co stwarza podsta- 
wę do gospodarczego optymizmu. 

Nie one jednak na dłuższą metę 
zadecydują 0 zdrowiu ekonomiki. 
Umacniają jedynie podstawę wyj- 
śsciową do bardziej zdecydowanego 
równoważenia rozwoju gospodarki. 
GQ wieloletnich rezultatach zadecy- 
„dują konieczne modyfikacje polityki 
_ gospodarczej — odpowiadające im 
zmiany i uzupełnienia w Narodo- 
wym Planie . Społeczno-Gospodar- 
czym, a także odpowiednio ukierun- 
kowane prace nad planem przyszie- 
go pięciolecia. 

Natomiast wyraźnie już dziś na- 
znacza się kilka strategicznych Hnif 
rozwoja, w stosunku de których 
tworzone są koncepcje oraz progra- 
my realizacyjne. De głównych Hnh 
walki e lepszą gospodarkę należy 
zaliczyć: 


© przyspieszenie zmian struktu- 


ralnych w gospodarce, spełniających 


wymogi nowoczesności, równowagi, 
dynamiki; 


© społeczne zorientowanie 


ju gospodarki; > 


rezwe- 


© wymuszenie poprawy efektyw- 


mości. ssa 
| Co zmienić? 

Głębsze zmiany strukturalne w 
gospodarce uzasadniają  przegrupo- 
b pop Środłków inwestycyjnych w 


a 1889—90. Pod tym kątem pro- 
wadzone są prace nad korektą bie- 


żącego planu pięcioletniego. Dysku- 


sje te jednak przedłużają sie. Ener- 
getycy mówią, że grozi nam kryzys 
paliwowy, ekonomiści zaś, że powie- 
łańe są stare, nieefektywne stwuk- 
tury inwestowania. Obie  stróny 
mają .swoje racje. Chcąc te dwa 


. punkty widzenia - pogodzić; tczełva - 


korektę pianu podporządkować 
głównie oszczędnościom paliwowym 
i surowcowym. | 

W praktyce musi to oznaczać z 
jednej strony — odciążenie gospo- 
darki od niektórych wysoko kapi- 
tałochłonnych, ciągnących się latami 
inwestycji, a z drugiej — koncen- 
trację środków na finalizowaniu 
przedsięwzięć, zwłaszcza przyspie- 
szających rozwój przemysłu elektro- 
maszynowogo. Są to bardzo odpo- 
wiedzialne decyzje, ale coraz piiniej- 
sze. Odwlekanie rozstrzygnięć, ule- 
ganie branżowym naciskom, to ha- 
mowanie postępu w równoważeniu 
i reformowaniu gospodarki. VII Pie- 
num zobowiązało rząd do przedsta- 
wienia w Sejmie w trzecim kwartale 
br. projektu korekty NPŚSG na lata 
1989—1990. 


W pracach nad kolejnym planem 
pięcioletnim możliwe będzie śmielsze 
rozwiązywanie tego problemu. 
Punkt wyjścia to sformułowanie 
koncepcji wyrazistych przekształceń 
strukturalnych. Teoretyków i prak- 
tyków trapią pytania: na jakich ma- 
terialnych podstawach budować no- 
woczesność, zdolność eksportową i 
zrównoważony rozwój? Wstępne od- 
powiedzi zostały już zarysowane. 
Komitet PAN Polska 2000 opraco- 
wuje scenariusze łagodzenia baricry 
energetycznej i surowcowej, rozwoju 
produkcji rynkowej. w Komisji Pla- 
nowania prowadzone są studia nad 
koncepcją przyszłej pięciolatki. Za- 
awansowane są prace nad planem 
perspektywicznym do roku 2000. 


Prace ekspertów i profesjonalnych 
instytucji przybliżają się do fazy 
uspołecznienia. Konsultacje progra- 
mów rozwojowych stały się już 
trwałym elementem naszego życia. 
VII Plenumi KC zajęło w tej sprawie 
jednoznaczne stanowisko. . Podkre- 
ślono, że potrzebne jest skonfronto- 
wanie wyników warsztatowych prae 
ż oczekiwaniami społecznymi, wabo- 


gacenie ich o doświadczenia różnych 


grup zawodowych, wzbogacenia in- . 


telektualnym dorobkiem wybitnych 
ludzi. Jest to zachęta dla naukow- 
ców i praktyków, organizacji spo- 
łecznych i pojedyńczych obywateli, 
do refleksji nad dwogami przyszłego 
rozwoju. ! s 
Przebudowa struktury gospodarki, 
to dziś główny sposób „przebicia się” 
w światowej rywalizacji, sprostania 
narodowym aspiracjom. Jej podstąa- 
wową dźwignią jest postęp nauko- 
wo-techniczny. Dźwigni tej nie 
udawało się jednak należycie uru- 
chomić. . . 
- Z początkiem obeonego pięciolecia 
podjęto liczne działania: opracowano 
programy, powołano . organa odpo- 
wiedzialne za politykę naukowo- 
-techniczną, zwiększono nakłady, 
wprowadzono nowę rozwiązania sy- 
stemowe. Efekty odbiegają jednak 


"od zamierzeń. Odnawianie asorty-. 


mentu produkcji © Polsce wwa trzy 


"razy dłużej niż 'w-NRD i Czecho- 


-d 


słowacji, oraz sześciokrotnie dłużej 
niż w krajach najwyżej uprzemysło- 
wionych. Osiągnięcia naukotvo-tech- 
niczne tłoczone są do praktyki zbyt 
cienkim strumieniem, a ssanie ich 
przez przedsiębiorstwa nadał „zapo- 
wietrza się”. e 

Ostrość wyzwań i skala zadań, 
które stoją przed krajem, wymaga 
szczególnego zaangażowania się pol- 
skiej inteligencji, w tym technicznej. 
W 1985 r. na XIX Plonum KC 
stwierdzono, że bez udzialu in- 
teligencji i jej właściwego usytu- 
owania w procesach reformowania, 
bez stworzenią odpowiednich wa- 
runków działania i kryteriów 
ocen, nie można dokonać e- 
fektywnej, nowoczesnej przebudo- 
wy państwa i gospodarki. To pozo- 
staje w mocy. Inteligencja nie jest 
dodatkiem de klas społecznych, to 
ich niezbędna siła innowacyjna. 


Strategicznym zadaniem jest szer- 
sze otwarcie polskiej gospodarki na 
współpracę sz zagranicą. Zadania 
szczegółowe na lata 1989—% powin- 
ny znaieźć konkretny wyraz w ko- 
rekcie NPSG. Formy i metody tego 
otwarcia wyznacza przede wszyst- 
kim rozwój rynkowego mechanizmu 
współpracy z krajami RWPG. Są już 
pierwsze rezultaty. Uzgodniono nie- 
dawno, że bezpośrednia współpraca 
polskich 1 radzieckich organizacji 
gospodarczych zostanie oparta na 
wymienialności narodowych walut 
po rynkowych kursach. 

Tworzone są nowe możliwości dla 
wspólnych przedsięwzięć i ianych 
form współpracy z obcym kapitałem. 
Projekt nowej ustawy przybrał już 
w trybach sejmowej procedury zro- 
zumiały i czytelny kształt. Stworzy 
ona warunki inwestowania w Pol- 
sce, mie gorsze niż w innych krajach 
socjalistycznych. 

Gospedarka ma służyć ludziom, jej 
rozwój — wyższej jakości życia. Wy- 
nika stąd nakaz pełniejszego żorien- 


= skcji, apeli 


towania gospodarki na potrzeby 1 


„aspiracje społeczeństwa. W pracach 


nad planem pięcioletnim ów nakaz 


zobowiązuje de poświęcenia więk- 


szej uwagi rozbudowie i moderni- 
zacji infrastruktury społecznej, So- 
cjalnym uwarunkowaniom rozwoju. 
Wysokiemu priorytetowi indywidu- 
alnej konsumpcji musi towarzyszyć 
podnoszenie jakości  konsummcji 
zbiorowej, socjalnego bezpieczeńst- 
wa, poprawa warunków  wszech- 
stronnego rozwoju osobowości oby- 
watela. Badania naukowe i codzien- 
ne doświadczenia wskazują na po- 
trzebę radykalnych usprawnień w 
służbie zdrowia, oświacie i kulturze, 
szerokiej sflerze usług społecznych. 
Nade wszystko jednak potrzebna 
jestt w możliwie jak najkrótszyni 
czasie, zmiana sytwacji w budownic- 
twie mieszkaniowym. Opracowany 
niedawne przez rząd i akceptowany 
przez Sejm, program przybliża szan- 
sę ruszenia z martwego punktu tej 


applecznie nabrzmiałej kwestii. O- 
 twieca om pole dla inicjatyw =po- 


łecznych: młodzieży, władz tereno- 


wych, organizacji i mstancji partyj- 
nych. m, | ba e 4 


s 4 Praktyczny środek. / 4 


De żadnege z długofalowych celów 
gospodarczej przebudowy nie zbliża - 


' my się bez głębokiej i skutecznej re- 


fermy. Jej główna funkcja polega na 
wymuszeniu wysokiej efektywności 
bez pomocy. różnych „substytutów* 
akcji, apeli, ftp. Istota zadania 
polega na zastąpieniu walki o przy- 
działy, ulgi I korzystne formuły po- 
datkowe — walką e obniżkę kosa- 
tów, racjonalnością zatrudnienia 1 
konkurencyjnością wyrobów. Refor- 
ma to środek, instrument przydatny 
w dochodzeniu do wyższej efektyw- 
ności gospodarowania. 
Po szerokiej fak dyskusji przy- 


szedł czas, by reformę traktować 


jako praktyczny proces uzdrawiania 
gospodarki, stężania jej kondycji. 
Takie rozumienie jest wciąż postu- 
latem. Q urzeczywistnieniu zadecy= 
dują przedsiębiorcze załogi. Można 
oczekiwać, że pod osłoną nadzwy- 


'czajnych pełnomocnictw rządu, py- 


stem funkcjonowania gospodarki 
powinien ekrzepnąć, uodpornić się 
na destrukcyjne wpływy, uzyskać 
zdolność rozwoju. ; * ad b 

Doświadczenia i stan wiedzy pod- 
powiadają, jakie kroki na tej drodze 
są niezbędne. Pierwszy — to utmocs 
nienie pieniądza, za któcy przedsię - 
biorstwa będą mogły kupować środ- 
ki produkcji bez przydziałów, azyg- 
nat i list priorytetów. Szczególna 
roba przypada twardej polityce kre- 
dytowej, uwolnionej. od półdarmo- 
wych pożyczek i finansowania chy- 
bionych inwestycji. Innym krokiem 
będzie wzmocnienie ch me- 
chanizmów, uproszczenie ich rozwią- 
zań, oczyszczenie z „przęregujowań” 
i niespójności A wszystko po to, by 
załogą dostrzegła we własnym za- 
kladzie możliwości materialnego a- 
wansu. 


Takie są wymogi równowagi ryn- 
ku, ekspansji eksportowej, rywaliza- 
eń 1 poszanowania  konsumentą 
przez producenta. | "AA 


Stają przed nami twarde wyzwa- 
nia rozwojowe. Sedne tych wyzwań 
te konieczność głębokiej przebudo- 
wy struktury gospodarki, umożli- 
wiającej postęp cywilizacyjny i eko- 
logiczny, zapewniającej zdolność do 
zrównoważonego i efektywnego roz- 
woju, spełniającej obywatelskie a- 
spiracje. Członków partii nie powin- 
ne nie powstrzymać przed wykona- 
niem tych trudnych zadań. Leży to 
w interesie całego społeczeństwa. 


- Osiągnięcie tych celów jest nade 
rzędne w stosunku do partykularrz- 
mów gospodarczych — organizucji 
1 niektórych grup ludności. Chodzi 
bowiem o przyszłość kraju. 


ł 


"ny abóż | sklepowe 
łyby pustk 


tyjnej. 


Puławskie 
blem nie tylko samego zakładu 
4 jego załogi, lecz całego kraju. Pro- 
blem dość złożony. Bo gdy się apoj- 
rzy na wieże i kominy zatruwające 
związkami siarki i tlenkami azotu 
całą okolicę (nie mówiąc 6 trujących 


„Azoty” to pro- 


ściekach), wyziewami, od których 
giną iglaste drzewa, a ludzie w tych 
warunkach jednak żyć muszą — to 
chciałoby się zamknąć zakłady na- 
tychmiast na cztery spusty. Gdyby 
jednak tak się stało (a przed kil- 
koma laty byłą to groźba realna), to 
całe pólskie rolnictwo nie otrzyma- 
łoby w ciągu jednegó tylko roku po- 
nad miliona ton saletry i ponad pół 
miłiona ton mocznika, spadłyby plo- 
i zaświeci- 

| .„FPadryką chleba” 
nazwano więc puławskie „Azoty” 
mie dla fantazji, . - 


czej są jednak ; 
W roku 1985 bank odmówił zakła- 


Gdy zapytałam towarzyszy w Zakładach Azotowych 
„Puławy”, co zadecyduje u nich o powodzeniu reformy, 
odpowiedzieli, że modernizacja. | zaraz uzupeł- 
nili, ii pojęcie to obejmuje nie tylko wymianę urządzeń 
produkcyjnych, lecz i przebudowę myślenia. A to drugie 
jest przede wszystkim domeną działania organizacji par- 


przeanalizowano dokładnie sytuację 
w zakładzie, nakreślono własny pro- 
gram wyjścia z impasu. Na plenarne 
zebrania KZ zapraszano nie tylko 
aktyw młodzieżowy, związkowy, sa- 
morządowy lecz i.. politycznych 
oponentów: niech przekonają się jak 
i nad czym partia obraduje, niech 
dorzacą własne koncepcje wycho- 
dzenia z dołka, mało tego — niech 
włączą się sami do tej roboty. Na 
takich plenarnych zebraniach two- 
rzyły się zespoły, komisje w skład 
których wchodzili także bezpartyjni. 
Przydzielano konkretne zadania, 

| Z ustalonymi koncepcjami wycho- 
dzono na zebrania POP. Były to naj- 
częściej zebrania otwarte. Do przed- 
stawianych projektów robotnicy do- 
rzucali własne uwagi. I tutaj rów- 
nież — po zaakceptowaniu programu 
przydzielano sobie konkretne zada- 
nia. Teraz najważniejszą sprawą 
było dotarcie z programem do 
wszystkich członków załogi. Zaanga- 


Jakość partyjnego przywództwa 


Stawka na 


Zmianę m 


LEONARDA TYKOCKA 


wozy wykruszanie się xałogi... 


dnóści można by mnożyć. Czy 
7 bodziło tylko o trudności 
"W czym tkwi tajemnica? 


spozwmiale. Ale przecież wśród pię- 
<iotysięcznej załogi stanowimy za- 
Jedwie 12 procent. (Obecnie ponad 
600 członków i kandydatów partii) 
Najważniejszym zadaniem jakie po- 


stawiliśmy wówczas przed partyj-- 


nym aktywem było przekonanie 
„eałej załogi, że tyłko od niej za- 
jeży, by zakłady „nie poszły na iy- 
letki”. Czy załoga uwierzyła? Sądząc 


tydko parę razy, w latach jego naj- 
lepszej koniunktury. Beż dodatko- 
wych nakładów, przy tych samych 
obiektywnych trudnościach, na tych 
somych urządzeniach, z tywni samy- 


mi! 

_ W csym więc tkwi tajemnica? 
Sekretarz twierdzi, że w racjona!- 
nym działaniu do którego inspirację 
czerpano z Uchwały X Zjazdu i 
wskazań kolejnych plenów KC. Naj- 
pierw więc w sronie nafięższych fa- 
chowych głów Gbezpartyjnych także) 


A LYCIE PARTU 


żowamo do tego — poza aktywem 
awiąukowym, młodzieżowym, samo- 
rządowym — także pracowników in- 
żynieryjno-technicznych,  mistraów, 
brygadzistó | 


j:. 4 

Równolegle do tego romwijał swą 
działalność  polityczńo-propagandó- 
wą Zakładowy Ośrodek Kształcenia 
i informacj. Wykorzystano zaklado- 
wy radiowęzeł. Dużo dały — w sen- 
sie wzmocnienia POP oraz skonk- 
retyzowania indywidualńych zadań 
partyjnych — rozmowy ze wszyst- 
kimi członkamipartii., 
_ Program uzdrawiania zakładowej 
gospodarki obejmował . zarówno 
działania natury: administracyjnej, 
organizacyjnej, ekonomicznej jak 
również to, co zależało od każdego 
robotnika: racjonalne wykorzystanie 
czasu pracy, oszczędność surowców 
i materiałów, esobiste zaangażowa- 


nie 4 pomysłowość w drobnych na- . 
wet wsprawnieniach i w szerzej po- 


jętej racjonalizacji. 
Każdy ma równe szanse 
W toku praktycznej już działal- 
ności coraz wyraziściej zaczął - 
łaniać się problem kadr. Oka 
się, że w tych samych warunkach, 
możne osiągać zupełme różne wy- 
niki produkcyjne zależnie od tego, 
kto danym zakładem, wydziałem, 
zmianą, cay brygadą kieruje. Prze- 
prowadzając atestację stanowisk, za- 


„stosowano nieco inne niż dotychczas 


kryteria doboru, biorąc pod uwaecę 
nie tyle przynależność partyjną, eo 
fachowość i zdolności organizator- 
skię. Miało to także swoją polityczną 
wymowę. Ludzie przekonali się bo- 
wiem, że w osiąganiu awansów 
każdy ma równe szanse, że sło- 
wa padające z centralnej trybuny iż 
„nieważne kto skąd przychodzi i ja- 
kie ma poglądy, lecz ważne co chce 
dla Polski zrobić” — u nich w za- 
kładzie mają już praktyczne zasto- 


sowanie. 
Zdarżyło się więc tak, iż w jed- 
nym z wywaiałów niemał wsaystkie 


_ spodarować” 


funkcje kierownicze powierzono 
bezpartyjnym. Gdzie indziej ważne 
stanowisko w produkcji powierzono 
znanemu w zakładzie 
ście”. Tylko.. czy nie należałoby 
tego pojęcia nieco przewartościo+ 
wać? Bo jeśli ktoś ostro krytykuje 
bałagan, inercję, a sam ma dobre 
pomysły, edpowiednią wiedzę i zdol- 


ności — dlaczego nie umożliwić mu. 


wykorzystania tych walorów w 
praktyce? Słuszność tege rozumowa- 
nia potwierdziły decyzje VII Plenum 
KC. 

Ta sensowna polityka kadrowa nie 
jest jednak puszczona na żywioł. 
Każdy ważny wniosek kadrowy jest 
wnikliwie rozważany i opiniowany 
przez podstawową organizację par- 
tyjną, Komitet Zakładowy i dyrek- 
cję, konsultowany z Radą Zakłado- 
wą i kierownictwem związku zawo- 
dowego. Taki kierunek polityki kad- 
rowej inspirowany przez partię pod- 
nosi jej autorytet wśród załogi. 

_ Okazało się przy dokładnym prze- 
glądzie kadr, że można tu „wygo- 
pewne kadrowe e- 
Szczędności. Wynikiem wspólnych 
przemyśleń było między innymi po- 
łączenie dwu wydziałów (zakładu 
amoniaku i zakładu związków azo- 
towych) w jeden, oczywiście pod 
wspólnym kierownictwem. Następną 
„oszczędność” osiągnięto w wyniku 
zmniejszenia kadry  pracowmków 
nadzoru (między innymi zlikwido- 
wano funkcje „zastępców '). Okazało 


ślenia 


się w praktyce, że organiaacja pro- 
dukcji na tym nie straciła, a wręcz 
przeciwnie. Towarzysze wychodzą 
przy tym z założenia, ię atestacja 
trwa nadal, nie jest to bowiem pre- 
ces, który można ograniczyć termi- 

mi „od — do”. - 

Co zrobiono z wygospodarowaną 
w ten sposób kadrową rezerwą? 
Otóż zrobiono coś, czego w „Az0- 
tach” jeczcze nie było. Powstał mia- 


nowicie „trust mózgów”, którego za- 


daniem jest koncepcyjne myślenie. 
Efekty tego myślenia są już wymier- 
ne w narastających oszczędnościach 
surowców ji: energii, usprawnieniach 
procesu produkcyjnego, polepszają- 
cej się organizacji pracy, w techno- 
logii, mechaniaacji, ochronie środo- 
- i wielu innych poczyna- 
niac 


cę 
z Zakładami Azotowymi w Tarno- 
wie. Opracowywaną wspólnie doku- 
mentację 1 technolozię dotyczącą 
zwłaszcza produkcji kaprolaktamu 
sprzedają do strefy dolarowej. Część 
wynagrodzenia etrzymują w dewi- 
zach. Legalnie. Czy nie jest to sepo- 
sób wart szerszego upowszechnie- 
nia? 2 
Polityka kadrową dotyczy, oczywi- 
ście, nie tylko pracowników inżynie- 
ryjno-technicznych. Robotnicza zało- 
za nadal ieje. Przyczyny anane: 
uciążikwość produkcji, rosnąca kon- 
kurencja płacowa. Działania zarad- 
cae zamierzają w dwu kierunkach. 
Pierwszy — to tworzenie motywacji 


na, keztałłująca świadomość. 

Oba te działania muszą być ściźle 
ze sobą sprzęgnięte. Zbagatelizowa- 
nie słery emecjonalnej prowadzi de 
merkantylizmu myślenia i ania. 
Niedoctrzeganie zaś oczywistego 


„faktu, że robotnik pracuje |;Q to 
1 


„opozycjoni- 


'portują. Czy mamy 


ally 
zarobić rodzinie na chico — RDA 
czy później doprowadza do tego, ic 
zamiast rzetelnej pracy, będzie Pra 
pozorów. Złych doświadczeń w (oj 
nierze many aż nadto. ę 

Towarzysze ilustrują to przykią- 
dami. Można na przykład zedizec 
zardło na uświadamianiu załodze 
wagi ochrony: środowiska ale jeśli 
któremuś rozsypie się na posadzkę 
saietra, to — jeśli kierownik nie w;- 
dzi; — robotnik chwyci sziauch I 
spłucze saletrę do Ścieków.  Jesii 
jednak każdego dnia wypływające 
z hali ścieki są skrupulatnie zba- 
dame i od stopnia ich zanieczyszcze- 
nia zależy wysokość premii — to tro 
botnik nie poźałuje sił i saietze 
skrupulatnie zbierze. 

Inny przykład. Dawniej. gdy w 
piątek zepsuła się maszyna, jei ua- 
prawę odkładano spokojnie du pe- 
niedziałku. Dziś przystępują. do na- 
prawy natychmiast, bo każdy stra- 
cony dzień ma wymierną <enę. | 

Afbo sprawa mieszkań. W sumie 
zbudowano ich sporo. Tylko że dzis 
1500 zakładewych mieszkań zajmują 
ludzie, którzy już w „Azotach” nie 
pracują, Mieszkania buduje się na- 


dal, lecz przy dotychczasowym iibe- 


ralizmie może to być przysłowiowy 


"worek bez dna. Podjęto więc decy- 


zję: ci, którzy zakład oszukaii niech 
płacą czynsze odpowiadające fak- 
tycznym kosztom poniesionym na 
budowę i eksploatację mieszkania. 
Niektórzy, po przemyśleniu, wracają 
do „Azotów” ponowaie. 

Ludzie bowiem na ogół nie są 
przeciwni dyscyplinie jeśli wiąże się 


ona ze sprawłedliwością i porząd- . 


kiem. Bardziej denerwuje ich bela- 
zan i inercja. Ę 

Uczestniczyłam w zebraniu jednej 
x POP, skupiającej pracowników in- 
westycji i rozwoju. W tej kiłkuna- 
stoosobowej organizacji znajdują się 
przede wszystkim członkowie kadry 
inżyniery jno-techoicznej. Omawiane 
tematykę VII Plenum KC. 


Jak wygrać tę stawkę? 


lech zakłady stanęły przed aweję 
wielką szansą. Jeśli uzyskają Kre- 
dytową pomoc Banku Światowego, 


to w ciągu trzech lat zakład ulegnie 


gruntownej modernizacji. Wszystkie 
efekty trudno dziś przewidzieć, a!e 
niektóre można. Przede wszystkim 


zwiększy. się wydatnie eksport me- 


laminy. s 
Druga korzyść — to oszczędność: 


węgla i poprawa. ochrony śŚrodow.- 


ska. W tej chwili „Azoty” spalają 
około 700 tysięcy ton węgla rocznie. 
Po modernizacji zużycie spadnie do 


— To będzi modemizować 
własnymi siłami — mówi dyrcktor 
Kijowski — choć będzie to trwało 
ałużej. 

Ale są i bariery niezależne od za- 
kładów. Mówią © nich inni uczest- 
nicy zebrania. Jerzy Negalski — szef 
zaopatrzenia: Od stycznia nie mogę 
kupić kawałka rury, bo hity je eks- 
za dopłatą a. 
wizową importować to, co się z - 
ju wrwoi? Mieczysław Walerak 
— kierownik z „Budochemu”: Pra- 


cując bardzo dobrze, te znaczy pła- 
cąc ludziom aa zwiększoną wydaj-. 


ność i lepszą jakość, rozłożę firmę 
podatkami. Dyrektor Kijowski: 
Gdybyśmy wzorem h wyek- 
sportowali cały kaprolaktam, cofając 
dostawy dla gorzowskiej „Sti- 
lany”, to my mielibyśmy dewizy ale 
z rynku zniknęłyby rajstopy. I se- 
kretarz POP, Serafin Kowenia: w na- 
szej działalności brak nam jeszcze 
dostatku politycznej kultu- 
ry. Przebudowywanie ludzkiej 
mentalności — to dla nas, PArLYJ- 


łużą do wabogacenia treści ple- 
„a RZ, które zaplanowano na sier- 
pień poź 


| 
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Sekretarze z pierwszej linii 


ZYGMUNT WOŁSKI — I sekretarz 
Kemitetu Zakładowego Węsła Ko- 
liejewego w Dęblinie, Kelejara z wie- 


lepokołeniową tradycją i 27-leśnim 


stażem zawodowym, 


K::n. dzsaj, jest działacz parlyjny 
z (ar zwanej pierwszej linii: poli- 
tykiem, Sspołecznikiem, ekonomistą, 
stróżem porządku i dyscypliny? 
— Z tym pytaniem zwracam się de 
I sekretarza Komitetu Zakładowego 
Węzła Kolejowego w Dęblinie — 
Zygmunta Wolskiego. 


- Wszystkim po trochu, chęć 
Chciałoby Się Czasem ograniczyć za- 
«res działania i powiedzieć: to nie 
naszą sprawa, nie nasz problem. Ta- 
cie myśli pojawiają się najczęściej 
w chwiłach nawału pracy, gdy 
-- jałk to się mówi - - nie wiadomo, 
w co najpierw ręce włożyć. Z dxu- 
giej jednak strony, skoro przez tyle 
iat partia bwała odpowiedzialność za 
wszystko | za wszystkich, skoro 
większość funkcji kierowniczych 
pełnią czionzowie partii, te jak moż- 
na umywać zęce? Chcemy czy nie 
choemy, musimy zajmować się nie- 
ma! wszystkim. 


— Właśnie. Wszystkim po trochu... 
A aikomu na dobze te nie wychodzi. 
Wszystkoizm więcej szkodzi niż po- 
maga, partii w szczególności i SĄ na 
te dowody. 


Może «dle się wyraziłem. Nie 
muałem uu mysi: wtykania nosa we 
wszystkie bez wyjątku sprawy 1 
wszystkie kąty. Rzecz w tym, że 
przecież nie możemy: przymykać 
oczu. na to. o czym mówi właściwie 
cała nasza —- ponad trzytysięczna 
-- załoga największego zakładu pra- 
cy w Dęblinie, Przecież nie powiem, 
że nie jest sprawą partii zajmowanie 
się bu twem mieszkaniowym, 
jeśli niemal na każdym zebraniu 
partyjnym -— i nie tylko partyjnym 
— 0 tym się dyskutuje, o tę ma pre- 
tensje. Nie mogę też powiedzieć, że 
nie interesują nas warunki pracy, 
jeśli wiem. iż są one rzeczywiście 
OE i koniecznie irzeba je popra- 
Wil. 


Fot. Autor 


— Okrońlmy te w takim razie — 
inaczej — nag: Słusząych cełów. 


> - Obawiam się, iż długo jeszcze tego 


nadmiaru się nie pozbędziemy, bo 


po prostu takie naamy obconie wa- 


runki pracy partyjnej. 


— Moglibyś za to pozbyć się 
biurokracji i r ej sprawozdaw- 
czości. Ce miesiąc informacja © 
związkach zawodowych, co miesiąc 
intormacja o reformie, ankieta taka, 
ankieta owaka i jeszcze te liczne ze- 
bramia, na których wprost niezbędna 
jest obecność pierwszego sekretarza. 
To właśnie przede wszystkim utrud- 
nia życie. | 


Ościec kolejarz, dziadek kalsjóik 
Funkcję I sekretacza Komitetu Za” 
kladowege polni tewarzysz ed -10 
zradnia 1981 roku. Prawie siedem 
lać. Siedem, bardze ważnych w Ra" 


sżej powokanai historii, tat. Któ- 
były najirudniejszee a 


re s mich 
które przyniesły najwięcej satyślak- 
cii? 


— Stan wojenny to okres nie- 
zwykłe tnudny dla wszystkich bez 
wyjątku — partyjnych i bezpartyj- 
nych. Niewątpliwie najwięcej saty- 
sfakcji 


lata późniejsze, po 1985 r. czyli po- 
czątki reformy gospodarczej. Było 
wówczas więłe entuzjazmu i nadziei 
na lepsze czasy. Na zebraniach par- 
tyjnych było mniej pretensji, zaś 
więcej podpowiedzi, uwag, pomy- 
słów, słowem były one bardziej kon- 
struktywne. 
pracy to rok miniony i bieżący. Na- 
stroje wyraźnie się pogorszyły, 
mniej jest propozycji, a dużo więcej 
pretensji ię Łału. Nie będę wyjaśniał 
dłaczego, be są te sprawy oczywiste 
i wszyscy © tym wiemy. Główną 
przyczyną są niepowodzenia retor- 
my, spadek stopy życiowej, brak na- 
dziel na poprawę warunków życia, 

Bardzo trudno teraz jest prowa- 
dzić zebranie partyjne, jeszcze trud- 
niej zebranie otwarte. Trzeba odpo- 
wiadać na wiele pytań, na które 
trudno jest samemu znaleźć odpo- 
wiedź, mimo przygotowania do pra- 
cy politycznej, mimo licznych szko- 
leń i seminariów. Jak to się mówi, 
uchwały i programy mamy Słuszne, 
ale rzeczywistość ciągle skrzeczy. 


— Rysujemy czarną kredką. Czyż- 
by zabrakło nam już jaśniejszych 
kełorów? 


— Nie jestem pesymistą i widzę 


także pozytywne przemiany. Po- 
wszechna jest już świadomość tego, 
iż wszystko zależy do ludzi. Mało 
kto kieruje już prelensje do bliżej 
nieokreślonej władzy, czy partii jako 
takiej. Nasj pracownicy wiele jeżdżą 
po kraju i abserwują. Widzą na 
przykład, że gdzieś tam można kupić 
coś znacznie taniej niż u nas, ba ta- 
niej się produkuje. Widzą, że na 
drugim krańcu Polski zaopatrzenie 

w jakieś artykuły jest znacznie lep- 
sze, bo ktoś za tym chodzi i ma 
w tym swój interes. Krótko mówiąc: 
dostrzegają bardzo prostą i banalną, 
ałe niezwykle ważną zależność: re- 
formy gospodarczej nie. zrealizują 
najlepsze nawet uchwały + progra- 


my, jeśli nie zrobią jej konkretni lu- 


Nie zamykamy si 
w gabinetach 


"wych, nie wyr 
Najtrudniejszy czas 


dzie na konkretnych sbanowi- 
skach. 

— Jakie wiolągkcie w tego wnie- 
ski w pracy partyżnej? | 


-- Również banalnie proste. Jeśli 
więkazością komórek  organizacyj- 
nych nószego Węzła PKP kierują 
członkowie partii, jeśli każdy z nich 
przeprowadza reformę na swoim 
podwórku, to nie możemy powie- 
dzieć, że nas te nie interesuje, skoro 
partia jest rzecznikiem reformy. Nie 
możermy zamknąć się w gabinetach 
i radzić, 

Wszystłkie prawie posiedzenia ©gze- 
kutywy oręanizujemy w poszczegól- 
nych jednostkach naszego Węzła 
i jest to najlepszy sposób na do- 
wiadywanie się — z pierwszej ręki 


— go ludzi bol, w przeszkadza im 


w pracy, 00 uniemożliwia godziwy 
zarobek za uczciwą. pr pracę. Denerwu- 
je na przykład Wszystkich bałagan 
i marńdtrawstwo. Co roku więc po- 


. wołujemy "własną komisję składają> 


cą „się z przedstawiciel organów PQ 
rządkowych, ezełów  oddżiałowye 

organizacji partyjnych, kierowników 
jednostek: i przeprowadzamy własną 
kontrolę. Jak by to powiedzieć 


| — pod kątem 0 dla partii, 


i w orhiaie 3ej działań 


— Czy nie jest tę wyręcznie lub 
przejmowanie komgoieach X jerow - 
nłotwa Węzła? 


— Jąk już powiedziałem, prawie 
cała Kbdra kierownicza nałeży do 
partii i wszystkich tych ludzi obo- 
wiązuje dyscyplina partyjna. My nie. 
wyciągamy  konseirweneji  służbo- 
kierownictwa. 
Można oczywiście powrócić do dy- 
lematu z początku naszej TOUMOWY: 
zajmować sią idesłogią czy porźąd- 
karmi, ale będzie to chyba owe 
1 mało pożyteczna dyskusja. . 


— Pewróćmy więc do pytania 


partii, 
która szybke się starzeje i której 
bardse pośrzebni są ludsie uałodzi, 
z otwartą głową, z inicjatywą? 


— Być może jest to dziwne, ale 
 stob tyraj wzeledem statystyki mamy 
O ile jeszcze w 1964 roku 
przyjęliśmy tyłko 14 kandydatów 
(załoga liczy ponad trzy tysiące prą- 
cowników), to począwszy od 1885. 
Toku przyjmujemy po około trzy- 
dziestu kandydatów. W pierwszym 
półroczu przyjęłiómy kilkanaście o- 
sób. A skoro o statystykach mowa, 
to dodajmy, że nasza organizacja H- 
czy obecnie 524 członków i kandy- 
datów, eo stanowi około 18 procent 
całej załogi. Uważam, że nie jest to 
małą organizacja, jak na takie spe- 
cyficzne środowisko zawodowe — 
praca na zmiany, wyjazdy na kilka 
dni jedna trzecia załogi dojeżdża 
z pobliskich miejscowości. 


— Dziękuję za rozmowę i życzę 
wytrwałości. 


Rozmawiał 
ANDRZEJ JASIŃSKI 


„|Racje czy 
frustracje? 


Od wyborów do rad narodowych - 
mija trzeci miesiąc. Związek Socja- 
listycziej Młodzieży Polskiej -do wye 
borów przygotowywał sią wcześniej 
na podstawie opiat i uwag zchra- 
nych - wśród aktywu, członków m» 
społów młodych radnych, rać śro» 
dowiskowych, sformułował . gwoje 
stanowigke wąbec zmisa ordynacji 
wyborczej do rad. narodowych oras 


wobec zmian w ustawie © systemie 


rad narodowych i SAMOTTĄU teey> 
torialnego. Stanowisko, w któcywe 
młodzież wyraziła satysiakcję mb 
zmian, 00 świadczy teście . dobedź 


i ybosczych 
. Już przy wstępnej fazie wybeów 
— zgłaszania kandydatów na koma 


: z powyższym regulam 
instancje partyjne dok 
swych plenarnych pakloiah a 


tów ma radnych — członków partkt, 
a następnie w głosowaniu tajnyra 


(Dokończenie na str. 7) 
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w a. 


kontroli partyjnej z. 


cele jakie zakładano? 


, ró 
GOŻOZERZZERZZOZZY ZSEE ODTOTODR 


Odpowiedź pozytywna jest chyba 
uzasadniona. 

W wieiu środowiskach podxreś!d 
się zwłaszcza zbiiżenie orzecznietwa 
j kontroli partyjnej. znaczący wpływ 
CKKR i wiciu WKKR na to, co 
dzieje się w partii, m. in. na po- 
stępułjące w niej procesy demokra- 
tyzacyjne, na odnowę i zmianę siy!u 
oraz metod pracy partyjnej. I to, że 
Komisje skupiły. wokół siebie nie- 
małe grupy aktywu społecznego, po- 
szerzając zarazem i uspołeczniając 
sivoje działania, i że rośnie ich au- 
torytet. 

Co robią, czym się zajmują KKR? 
Od dwóch właśnie lat działalność 
Komisji koncentruje się głównie na 
zagadnieniach przestrzegania przez 
jństancje, organizacje i członków 
partii norm Statutu oraz realizacji 
postanowień X Zjazdu, uchwał ko- 
lejnych plenów KC i: postanowień 
Biura Politycznego KC. Kontrolą 
obejmują one w zasadzie wszystkie 
dziedziny funkcjonowania partii, a 
chodżi najczęściej o ustalenie stanu 
realizacji uchwał partyjnych, choć 
trzeba podkreślić i znaczną ich dzia- 
łalność instruktażową, prowadzoną 
niejako ..po drodze”. 

Efekty kontroli o charakterze in- 
terwencyjnym są wymierne. Z re- 
guły kończą się wnioskami do dal- 
szej pracy partyjnej lub o charak- 
terze personalnym. Tylko w II pół- 
roczu 1987r. doKKR trafiło ok. 11 
tys. takich spraw, 2612 rozpatrzono 
w ramach działalności orzeczniczej 


Nie ulega wątpliwości, że stojace dziś przed partią 
zadania wymagają nowego spojrzenia również ra rolę 
kontroli partyjnej. Minęły 2 lata od połączenia komisji 
komisjami rewizyjnymi w jedną: 
strukturę komisji kontrolno-rewizyjnych. Czy osiągnięto 


z, 


w trybie bezpośrednim, udzielając 
Kar partyjnych 1073 osobom. 
Natomiast efekty kontroli o 
charakterze sprawdzająco-inspirują- 
cym dają się określić jedynie po- 
średnio, analizując jakie ogniwa 
nimi objęto oraz problemy i skalę 
kontroli. Pośrednią również miarą 


Z doświadczeń kontroli partyjnej 


- usprawniania gospodarki, w tym 


w .szczególności ;na działaniach po- 
szczególnych ogniw paętii i c€złon- 
ków partii, zwłaszcza kadr partyj- 
nych w dziedzinie reformowania g0- 
spodarki i państwa. : 

"Eszamin zdają nowe formy kon- 
troli, takie m. in. jak rozmowy kon- 
trolno-inspirujące z partyjną kadrą 
kierowniczą, o których jest informo- 
wana i partia i społeczeństwo, oraz 


nowe, może nietypowe dla KKR, for- 


my pracy CKKR i wielu już WKKR, 
jaką są zespoły społecznego aktywu 
funkcjonujące przy tych instancjach. 
Odnotować także trzeba rozwijającą 
się współpracę KKR z Wydziałami 
Polityczno-Organizacyjnymi KC i 


KW. 
Poszukiwanie optymalnej efek- 
tywności pracy kontroino-inspira- 


cyjnejCKKR iterenowych KKR jest 


a” 


EDWARD GRZELAK 


ich efektywności jest to, że koncen- 
trują sę one głównie na zagadnie- 
niach kluczowych w danym okresie. 
W ostatnim czasie — na zagadnie- 
niach umacniania POP oraz reali- 
zacji uchwał partii dotyczących 


= 


codzienną troską członków Komisji 
i jej aktywu społecznego. Zbiega się 
ten wysiłek z zadaniami jakie po- 


„stawiło przed partią VII Plenum 


KC. Komisje poszczególnych szczebli 
nie mogą nie uczesiniczyć w pro- 


cesie przemian jakie powinny nastą- 
pić w partii w państwie i w go- 
spodarce. Tym bardziej, że w pracy 
wewnątrzpartyjnej i partyjnej w 
ogóle trzeba wiele zmienić i popra- 
wić, całkowicie odrzucając sty] na- 
kazowo-administracyjny, jako nie- 
demokrałyczny, nieefektywny. 

Komisje mogą się przyczynić do 
tego aby „krwiobieg partii” był bar- 
dziej drożny. Propozycje w tej dzie- 
dzinie są warte uwagi. Chodzi m. ia. 
"o to, że nowe usyluowanie partii 
w reformowanym systemie politycz- 
nym i gospodarczym kraju stawia 
przed KKR konieczność uwzglednie- 
nia nowych sytuacjiizadań orga- 
nizacji i komitetów partyjnych, a 
zatem także nowych kierunków 
kontrolno-inspiracyjnych. 

Na przykład ma nastąpić — mówi 
.oe tym VII Pienum KC — wyraź- 


niejsze oddzieicnie kompetencji in- 
stancji i organizacji partyjnych od 
kompetencji administracji państwo- 
wej i gospodarczej oraz organów sa- 
morządowych. Organizacje i instan- 
cje powinny podejmować decyzje 


; . 
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Skąd bierze się awersja kontro- 


lowanych de kontrolujących? — Uo- 
gólniając <« można powiedzieć, że 
z wzajemnej nieufności. A może dla- 
tego, że jesteśmy niepewni swej rze- 
telności, solidności, niespokojni, że 
kontrola może coś ujawnić, lub też, 
że kontrolerzy zbyt często ' jeszcze 


swoje czynności opierają na syste-. 
mie represyjnym, zapominając © ' 


środkach wychowawczych. Uraz lę- 
ku przed organami kontrolnymi daje 
się odczuć także w życiu wewnąćrz- 
partyjnym. Nie jest on obcy nawet 
towarzyszom pełniącym funkcje spo- 
łęcznie. 

W obecąej kadencji władz partyj- 
nych, w organach kontrolnych, za- 
równo w strukturach jak i w sy- 


stemie działalności kontrolnej, na-" 
demokratyczne - 


siąpiły głębokie 
przeobrażenia. Ma to odzwierciedle- 
nie w połączeniu funkcji kontrol- 
nych z rewizyjnymi 1 powołaniu 
— we wszystkich instancjach — te- 
renowych komisji kontrolno-rewi- 
zy jnych. z : 

Przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji  Kontrolno-Rewizyjnej w 
Białymstoku — Jan Kuźma aprobu- 
jąco odnosi się do szeroko rozumia- 
nej współpracy z organami wyko- 
nawczych komitetów partyjnych na 
rzecz umacniania roli POP w życiu 
społeczno-politycznym 4 _ gospodar- 
czym środowisk, w których działają. 
Mając 6 Ra względzie, z inicjatywy 
RejonowegoQŚrodka Pracy Partyj- 


— 


"nej w Dąbrowie Białostockiej zor- 


ganizowano spotkanie  egzekutyw 
KG i KMG z prezydiami KKR, po- 
święcone umacnianiu kondycji poli- 


tycznej podstawowych  erganizacji 
partyjnych. 
Kampania  sprawozdawcza _do- 


wiodła, że w realizacji Uchwafy IV 
Plenum KC PZPR nie osiągnieto 
jeszcze stanu zadowalającego wła- 
śnie w umacnianiu POP. Organiza- 
cje partyjne, zwłaszcza na wsi, bar- 
dzo potrzebują systematycznej po- 
mocy. Udzielają jej etatowi pracow- 
nicy aparatu, wspierani przez człon- 
ków KKR. Priorytetowym zadaniem 
jest zapewnienie POP podmiotowo- 
ści. Droga do niej prowadzi poprzez 
inicjatywy, samodzielność w realiza- 
cji programu działania, formy i 
metody pracy  ideowo-wychowaw- 
czej, wysoką dyscyplinę. 


W urzeczywistnianiu ide: podmio- 
tbowości POP, najważniejszą rolę do 
odegrania mają zebrania członków 
partii. 

Wciąż jeszcze występuje w wielu 
organizacjach niechęć, czy też oba- 
wa, przed zebraniami otwartymi (do 
których obliguje Statut), tak jak 
gdyby wciąż chciano coś zachęwać 
w tajemnicy przed bezpartyjnymi. 
Zebrania otwarte są najlepszą formą 
współpracy z bezpartyjnymi, okazją 
do przekonywania o słusznoścł po- 
lityki partii i okazją pozyskiwania 
najaktywniejszych w szeregi PZPR. 
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Przyjęto więc jako powszechną za- 


sadę, że każde zebranie partyjne na_ 


wsi ma mieć charakter otwarty. 

Na mapach politycznych rejonu 
dąbrowskiego w gminach jest sporo 
„miejsc niezagospodarowanych”. 
Głównie są to Środowiska wiejskie, 
które powinny być jak najszybciej 
nasycone pariyjną obecnością. I tak 
na przykład: w gminie dąbrowskiej 
na 49 sołectw tylko w 20 są POP, 
w sidrzańskiej — na 29 wsi w 11, 
a w suchowolskiej — na 48 wsi so0- 
łeckich aż w 35 nie ma organizacji 
partyjnych. W tych środowiskach są 
duże rezerwy rozwoju szeregów par- 
tyjnych. 

Sekrelarżom komiietów zalecono, 
by przy współpracy z prezydiami 
KKR i naczelnikami gmin, ocenili 
sytuację spoleczno-polityczną i go- 
spodarczą, poznali problemy nurtu- 
jące społeczność wiejską i nawiązali 
kontakty z wiejskim aktywem. Bę- 
dzie to dobra okazja do szczerych 
rozmów, podczas których przybliży 
się problematykę partyjną. 

Szeroko rozbudowany system de- 
mokracji socjalistycznej, powszech- 
ność organów samorządowych we 
wszystkich środowiskach społeczno- 
-zawodowych, stawia przed partią 
obowiązek stałej troski © właściwą 
repreżentację interesów PZPR w 
gremiach samorządowych poprzez 
swoich członków. Ucząc się oddzia- 
ływania metodami politycznymi we 
wszystkich sferach życia społeczno- 


-politycznego i gospodarczego, jako 
najpilniejszą traktować Sprawę 
przekonywania, zjednywania i pozy- 
skiwania ludzi dla reformatorskich 
inicjatyw i działań naszej partii. 
Podnieta .do tej formy działalności 
wypływa z inspiratorskich rozmów 
prowadzonych przez prezydia KKR 
z kierownictwami zakładów pracy, 
przy współudziale członków egzeku- 
tywy, które zostały upowszechnione 
w Białostockiem. | 

Przyjęto również jako stałą zasa- 
dę, zapraszanie przewodniczących 
KKR na posiedzenia egzekutyw. 
Uczestniczenie w obradach tych or- 
ganów pozwala jm zorientować się 
w problemach, które wymagają 
szczególnego nadzoru i pomocy. 
Przyczynia się także do lepszej dys- 
cypliny organizacyjno-merytorycz- 
nej wśród etatowego aparatu par- 
tyjnego i członków egzekutyw. Prze- 
wodniczący KKR są systematycznie 
zapraszani na rejonowe narady I 
sekretarzy KG. 

Wewnątrzpartyjny sojusz awóch 
organów — wykonawczego i kont- 
rolnego, daje gwarancję efeklyw- 
niejszej pomocy podstawowym ogni- 
wom partyjnym, które stanowią 
fundament partii. Współpraca mię- 
dzy egzekutywami ji  prezydiami 
KKR powinna przyczynić się d0 
osiągnięcia, między innymi, następu- 
jących celów: po pierwsze, usamo- 
dzielnienia POP w realizacji powin- 
noścj statutowych; po wtóre, spraw- 
niejszego funkcjonowania struktur 
partyjnych w rejonie; wreszcie po 
trzecie do wzrostu dyscypliny wre- 
alizacji uchwał wyższych organów 
partyjnych i własnych. 


STANISŁAW SZCZERBA 
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kierunkowe. programowe, w dziedzi- 
"mie polityki kadrowej oraz spełniać 
funkcje kontroine. Wzrośnie przeto 


znaczenie i roia członków partii, ich - 


pracy i postaw jako np. posłów, rad- 
nych. kierowników, dyrektorów, 
działaczy związkówych, samorządo- 
wych etc. Wzrośnie też roia partyj- 
nych zespołow w Sejmie, w radach 
narodowych, w samorządach pra- 
cowniczych i terenowych. Oznacza 
to m.in. potrzebę zwrócenia uwagi 
KKR na sprawę indywidualnej ak- 
tvwności, odpowiedzialności i sku- 
teczności działania wymienionych 
arup członków partii. Podobnych 
kwestii jest dużo. O wiclu mówił 
tow. Wojciech Jaruzelski na VII 
Pienum KC w referacie Biura Po- 
litycznceo i w przemówieniu na za- 
kończenie obrad. 
4 

Nie uleza wątpliwości, że reforma 
gospodarcza i demokratyzacja życia 
społecznego stworzy wiele różnych 
niełatwych sytuacji oraz postawi 
przed partią wiele zagadnień wcale 
nie błahych. Już teraz wysuwają się 
m.in. takie: jak Kształtować iden- 
tyfikację członków partii z perspek- 
tywicznymi i dorażnymi programami 
i zadaniami zakładu czy środowiska; 
jak postępować w sytuacji rozbież- 
ności między POP i KZ a innymi 
strukturami społecznymi w zakła- 
dzie; jak powinni zachować się 
członkowie partii w  konfiiktowej 
sytuacji, np. strajku „dzikiego”; jak 
kształtować możliwości realizacji u- 
chwał POP i KZ, m. in. w sprawach 
kadrowych, uchwał słusznych, ale 
nie aprobowanych ap. przez samo- 
rząd pracowniczy? 


nie, aby ogniwa partyjne ujawniały 
występujące nieprawidłowości, rów- 
nież przy pomocy organów kontroli 
zawodowej, poddając je publicznej 
krytyce. Taki sposób będzie niewąt- 
pliwie kształtował przeświadczenie, 
że partia walczy z nieprawidłościa- 
mi, które z różnych wzelędów są 
osłaniane przez inne nurty spoieczne 
w zakładach. Aby — po wtóre — ogni- 
wa partii obligowały administracyj- 
ne jednostki nadrzędne do egzekwo- 
wania podjętych decvzji partyjnych 
na drodze formalnego postępowania, 
w tym i na drodze sądowej. Aby 
ogniwa partii nie podejmowały de- 
cyzji kadrowych, które z uwasi na 
środowiskowe uwarunkowania nie 
są możliwe do zrealizowania. W 
ogólne komitety partyjne, podejmu- 
jąc sprawy kadrowe. powinny je 
analizować ze szczczólną staranno- 
ścią i obiektywiznem. W przypadku 
zaś stwierdzenia niesłuszności swej 
aecyzji nie powinny obawiać się wy- 
cofanią z niej i wyjaśnienia przy- 
czym zmiany stanowiska. 


Organizacje partyjne — oczywiś- 
cie — muszą nauczyć się nowe- 
go stylu pracy, poznać nowe me- 
tody przewodzenia. Sprawą KKR 
jest badać stan przyswojenia 
sobie przez organizacje  partyj- 
ne i członków partii tych me- 
tod, badać sposób zachowanią się 
członków partii i ogniw patyjnych 
w sytuacjach kontrowersyjnych, ale 
i „po drodze” upowszechniać to, co 
nowe w sty:u i metodach pracy. | 

Co do bieżącej działalności ken- 
trolno-inspiracyjnej, to nadal pod- 
stawowym obszarem działalności 
kontrolnej jest sprawdzanie stopnia 


realizacji przez organizacje i in- 

Już tylko wysunięte tu kwestie stancje partyjne norm Statutu i 
wskazują na konieczność poszukiwa- postanowień X Zjazdu PZPR. 
nia noweco modelu działania ogniw Idzie zwłaszczą o reforme  gos- 
partymych i KKR. Ma to w CKKR  podarczą i  demokratyvzację  ży- 
miejsce. Rysują się na przykład opi- cią społecznego, którą Zjazd 


(Dokończenie ze str. 5) 


lea i demokratycznej procedury, 
przegrali młedzł członkowie partii 
w swojej pariił, W związku z tym 
uważamy, że kandydat proponowany 
przez organizacje społeczne winien 
podlegać weryfikacji w partii poli- 
tycznej, której jest członkiem, na- 
tomiast weryfikacja taka nie powin- 
na być stosowana wobec osób zgła- 
szanych przez organizacje politycz- 


e.” Tyie cytat. Wynika z niego, że 
— jak uważa młodzież — partyjni 
„starzy” wycięli młodych i nie chcą 
im ustąpić ani na krok! W Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
zaczyna utrwalać się opinia, że nie- 
potrzebnie rekomendowane  człon- 
ków orzanizącji będących jednocze- 
śnie czlonkami partii, choć wycho- 
dzono z założenia, że ci właśnie sta- 
nowią awangardę Związku. A może 
było inaczej, może np. ZSMP-owcy, 
nie czując przypływu własnych sił 
_ chcieli niejako podwójnie się zabez- 
pieczyć i wejść do rad z mandatu 
partii? Trudno zgadnąć, ale nie po- 
sądzając „starych” o złe w stosunku 
do młodych zamiary, a młodych 
— także o zachowawczość (skoro 


ideowo jesteśmy z partią, niech par- 
tia nam mandaty „załatwi”), wyraż- 
nie widać, w którym momencie za- 
częła sią walka wyborcza i kto umiał 
ją wygrać, a kto nie... Zasada: 
„zróbcie mi miejsce, bom młody” nie 
ma przecież niec wspólnego z reali- 
zacją polityki partii wobec młodzie- 
ży. Jednak sam fakt, że tylu mio- 
dych kandydatów na kandydatów 
przepadło w  .przedbiegach” nie 
może nikogo nastrajać aptymistycz- 


nie, i to z wiciu wzyjędów, Spodz:e- 
wać się należy, że instancje Związku 
przeanalizują dokładnie sytuację, 
wydaję się bowiem że upatrywanie 
przyczyn w samej, ordynacji czy 
„Regulaminie... to stanowczo za 
mało. 

w walce wyborczej ZS5MP miała 
do wygrania swoich ludzi na fun- 
kcje »adnych, musiała oto zabie- 
gać w dwojajki sposób: pomagając 
kandydatom na radnych w calej 
pracy propagandowej i z drugiej 
strony zapewnić dobrą frekwencję 
w wyborach małodych wyborców. 
Czyniła to na różne sposoby, jak się 
określa — niekonwencjonalne; nie 
czas, żeby je opisywać, czy z punktu 
widzenia atrakcyjności pewnych 


Z WALE TZT TRG ICAO RATE RW 


nakazał przyspieszyć śi pogłębić. 
Zadaniem terenowych  KIĆCR jest 
zwrócenie uwagi na stan realizacji 
uchwał własnych komitetów i orga- 
nizacji partyjnych w tej dziedzinie. 
KKR powinny zwrócić uwacgę na 
wiączanie się instancji i organizacji 
partyjnych do realizacji zadań na- 
kreślonych przez VII Plenum KC 
PZPR. Potrzeba działań reformator- 


skich jest oczywista, wsparcie dla 


nich ze strony wszystkich crganiza- 


cji partyjnych konieczna 


Svrawą ważną jest kontrola stanu 
rea:.zacji postanowień robotniczego, 
XVI Pienum KC ubiegłej kadencji. 
K'asa robotnicza zróżnicowana 


wewnętrznie, jest główną siłą naro- 


du. Trzeba więc rozwijać naszą wie- 
dze o niej, o współczesnych jej pro- 
blemach, aby umieć odpowiedzieć 
jaka ona jest, jakie ma aspiracie, 
i jak partia robotnicza realizuje jej 
interesy. W tym też kontekście, ale 
i w kontekście zadań reformator- 
skich, nie mniej istotne są badania 
kontroine prowadzone w zakładach, 
w których w ostatnim Czasie były 
strajki. Są potrzebne odpowiedzi na 
pytania jak się zachowali członko- 
wie partii, czy i jak przeciwdziałali 
nieiegalnym strajkom, a zwłaszcza 


„jak powinni się zachowywać w sy- 


tuacjach konfliktowych. 


Ciągle ważna jest kwestia walki 
zarówno z objawami jak i przyczy- 
nami patołogii społecznej, zwłaszcza 
z niegospodarnością, marnotrawst- 
wem, łamaniem prawa i dyscypliny 
pracy. Wszystko, co „na tym polu 
się dzieje” przynosi wielkie straty 
materialne i moralne, oddalając 
osiągnięcie oczekiwanych przez spo- 
łeczeństwo efektów. Zadanie to wy- 
maga uwagi, tym bardziej że stwier- 
dza się dosyć powszechny brak re- 


akcji na nezatywne zjawiska oraz . 
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przedsięwzięć oceniać. Kfektem sę 
młodzi ZSMP-owcy, wybrani na 
radnych. 

Jak wyglądają liczby? 108 człon- 
ków ZSMP zostałę wybranych do 
rad wojewódzkich (średnio stanowią 


oni 11,6 proc. ogółu radnych tego . 


szczebla), a do rad dzielnicowych, 


- miejskich, gminnych . 4 miejske- 
-gminnych — 8241 członków (8,2 


proc. ogółu radnych szczebla podsta- 
wowego). Nie jest to udział impo- 


nującyi na powro n'e na muarę am- 
bicji Związku. Ale... 

Twierdzenie, jakoby „trwająca o- 
fensywa na młodość pozwolila na to, 
aby w fadach narodowych zasiedli 
ludzie starsi” (sformułowanie z cy- 
towanej już Informacji) %eet lekko 
przesadzone. Z danych sporządzo- 


nych przez sam Związek wynika, że 


w wielu województwach udział mło- 
dych członków organizacji w radach 
jest wyższy afk wynikał z samych 
list wyborczych! A więc jednak „cię- 
to” także ludzi stąrszych, a stawiano 
na młodych! Czy jest (o wynikiem 
struktury wiekowej wyborców, czy 
efektem wygranej walki młodych 
kandydatów na radnych — tego już 
nikt nie dojdzie. Aie w 3% woie- 


— | 


— 


ucickania komitetów i POP od po- 
dejmowania decyzji orzeczniczych. 


Wiele uwasi KRR poświęcają sy- 
tuacji POP i w POP. Organizacje 
partyjne i podstawowe instancje de- 
cydują okondycji partii, przesądzają 
o możliwościach realizacyjnych par- 
tii jako całości. Chodzi zatem o ja- 
kość pracy POP, instancji, czlonków 
partii oraz pogiąd członków partii 
na funkcjonowanie POP, o to jak 
POP i KZ ocenia załoga. 


M. in. i z tego punktu widzenia 
istotne są badania kontwolne obiczu 
informacji — ich jakości, szybkośc. 
docierania do KZ i POP, a także 
zakresu sprawozdawczości. Co do in- 
formacji twierdzi się, iż ciągle jest 
niewystarczająca, co do sprawozdań 


— iż żąda się ich w nadmiarze. Waż- 
ną sprawą jest też poznanie form 
i metod przygotowania i podejmo- 
wanią uchwał partyjnych. 


Organizacje i instancje partyjne 
powinny otwierać się na to, co nowe, 
odrzucając to, eo hamuje reformy, 
postęp. Organizowanie partyjnych 
dyskusji to jedna z dróg wałki z 
biurokracją i ujawniania się nowych 
myśli, inicjatyw, przedsiębiorczości, 
aktywności, kształtowania przeko- 
nań i poglądów. Warunkiem reali- 
zacji postanowień VII Plenuza KC 
będzie sprzyjanie stworzeniu nowe- 
go modelu przywództwa partyjnega, 
pozyskania zaufania społecznego, 
rozwoju demokracji wewnątrzpa- 
tyjnej oraz realizacji reformy gospo- 
darczej i demokracyzacji życia spo- 
łecznego. 


U!ec zmianie powinien sposób po- 
dejścia komitetów do pokontrolnych 
wniosków KKR. Rzecg w tym, aby 
przedkładane wnioski z jednej stro- 
ny miały konkretny rzeczowy cha- 
rakter, z drugiej aby były pczedmio- 
tem dyskusji na posiedzaniu kierow- 
nictwa komitetu, zaś przyjęte uzy- 
skiwały range decyzji instancji. 


wództwach tak się stało. We wroc- 
lawskim, toruńskim, słupskim, rze- 
szowskim, przemyskim, płockim, 
plotrowskim, olsztyńskim, łomżyń- 
skim, koszalińskim, gorzowskim, 
częstochowskim, bydgoskim 4 bial- 
skopodlaskim udział młodych w ra- 
dach naregiowych ebydwu szczebli 
jest wyższy niż wynikał z list wy- 
borczych. W bielsko-bialskim, SZCZE- 
cińskim i katowickim tak się stało 
w odniesieniu do wojewódzkich rad 
narodowych. Przykład: w katowic- 
kim na listach młlodzi kandydaci 
stanowili tylko 10 proc. ale po wy- 
borach stanowią ponad 26 proc. rad- 
nych WRN. W radach narodowych 
szczebla podstawowego zwyciężył 
młodzi w zamojskim, wałbrzyskim, 
tarnobrzeskim, ekierniewickim, sie- 
radzkim, siedleckim, poznańskim, 0- 
strolęckim, łódzkim, krośnieńskim, 
krakowskim, ' konińskim, kaliskim, 
elbląskim i białostockim. Nie czas na 
frustracje! 1 


Radnym, którzy otrzymali mandat, . 
ZSMP ma zamiar pomóc, aby żaden 
z nich, pelniąc tę niełatwą przecież 
funkcję nie był bezradny. Powstają 
zespoły młodych radnych, organizo- 
wane są bursy, przygotowujące po- 
nad kiewięciotysięczną grupę do 
sprawnego pełnienia obowiązków, 
Związek ma także plany wobec pra- 
wie 22 tys. osób, które „przepadły” 
w trakcie umieszczania na listach 
wyborczych i tych. które przesrały 
same .wybory, dostrzegając ich w 
zbliżających się wyborach do samo- 
rządów terytorialnych, oraz w pra- 
cach poszczesólnych Rasa proble- 
mowy;ych rad narodowych. 
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Jeden z istotnych. wątków tematycznych Vi Plenum 
KC PZPR dotyczył problemów młodego pokolenia. W re- 
feracie Biura Politycznego stwierdza się — a dokumen- 


tują to badania socjologicz 
nej — iż „część młodego po 
poczucie braku perspektyw”. 


ne i sondaże opinii społecz: 
kolenia cechuje zugubienie, 


Jest to związane przede 


wszystkim z kryzysem społeczno-gospodarczym, ogólnym 
spadkiem poziomu życia ludzi pracy, związanych z uspo” 
łecznionym sektorem noszej gospodarki, oddalaniem się 
perspektywy rozwiązanie problemów socjalnych pokole- 
nia wkraczającego w samodzielne życie. Szczególny nie- 


- pokój wywołuje 
kwestii mieszkaniowej. | 


oe 


Marian Truszkewski, członek KC 


PZPR, mistrz wyposażenia w Stocz- 
ni Gdańskiej im. Lenina, zabierając 
głos w dyskusji na VII Plemim KC 
PZPR i zastanawiając się nad o0d- 
powiedzią na pytanie, dlaczego pod- 
czes niedawnego strajku w Stoczni 
Gdańskiej zdołano porwać część ro- 
botniczej młodzieży zauważył że 
jego pokolenie „uskrzydlały rzędy 
wznoszonych bloków mieszkalnych, 


brak realistycznej palityki rozwiązania 


RER RĄĄ, | 


socjalizmu. - Przeciwnie, gdy mówi 
własnym, nie zniekształconym gło- 


sem, wyraża dla nich autentyczne 
przywiązanie. Gdy zaś krytykuje — 
ujawnia często w ten sposób w polu 
swege widzenia brak lub wynatu- 
rzenie socjalistycznych wartości. 


Tytłko socjalizm odnowiony, nowo- 


czesny, tworząey szanse i warunki 
urzeczy wistniania pokoleniowych 
celów i aspiracji może być przez nią 


35 łat stanowią £8,] proc. w Igo- 
mitecie Centralnym PZPR młodzi 
stanowią 4 proe. pracowników po- 
litycznych (22 osoby). Spośród 265 
sekretarzy łącznie z pierwszymi 
sekretarzami) komitetów wojewódz- 


"kich PZPR zaledwie 2 z nich jest 


w wieku do 35 lat. 


tosunkowo najlepsza sytuacja 
(jeśli chodzi © promowanie 
młodych kadr), jest w przed- 


siębiorstwach państwowych, w któ- 


rych na stanowiskach mistrzów na 
100 osób — 27 to ludzie młodzi, de 
30 roku życia. Ogółem w latach 
1086/87 w tych przedsiębiorstwach 
na stanowiska średniego szczebla 
powołano ok. 58 proc. ludzi młodych. 
Tendencję, którą powyższe dane ©b- 
razują, potwierdził w swym wystą- 
pieniu na VJI Plenum Aleksander 
Mościcki — członek KC, szlitierz w 
Zakładach Mechanicznych im. gen. 
Waltera w Radomiu na przykładzie 
swojego zakładu. „W przedsiębierst- 
wie, w którym pracuję — mówił en 
— postawiliśmy na ludzi młodych, 
odważnych, znających zakład ed 
strony: warsztatu produkcyjnego, bo 


"W centrum uwagi 
— młodzież 


WOJCIECH KONDUSZA 


przekazywanych arterii komunika- 
cyjnych, oddawanie szkół, przychod- 
ni, sklepów. Życie publiczne ma 
swoje prawa. Widok nowego działa 
pobudzająco, decyduje o aktywności 
(...) Tymczasem młode pokolenie ro- 


botaników tego nie doświadcza. Brak 


w życiu tych wrażeń, przy jedno- 
czesnej szaczyźnie oraz urzędowym 
chaosie wytwarza poczucie poraż- 
ld”. 


rudności, czytamy w referacie 
Biura Politycznego, zwłaszcza 

. w zakręsie potrzeb material- 
nych oraz inne życiowe rozczarowa- 
nia — rodzą wśród młodych ludzi, 
z jednej strony. gorycz, rozterki, 
apatię, ucieczkę w krąg spraw ści- 
śle prywatnych lub ałudę emigracyj- 
nych pokus, z drugiej zaś podatność 
na demagogię. a nawet manipulacje 
polityczne przeciwnika. Rodzą tak- 
że zaufania do socjalizmu, 
a właściwie należałoby powiedzieć 


— „polskiego socjalizmu”, bowiem ci 


sami młodzi ludzie w różnych ba- 
daniach socjologicznych deklarują 
poparcie dla ideałów socjalizmu. 
„Młodzież — czytamy w referacie 
BP — mie jest przeciwko ideałom 


Wojciech Kondusza jest a- 
diunktem w  Wejcwódskiej 
Szkole Partyjnej w Legnicy, 
członkiem Wojewódzkiego 
Bztabu „Awangardą XXI wie- 
ku”, opiekunem Klubu Myśli 
Politycznej „A — XXI wieku” 


O ZYCIE PARTII 


akceptowany”. Innymi słowy, nie- 
wiara w zdolność socjalizmu do roz- 
wiązywania ' nebrzmiałych  probie- 
mów społecznych dotyczy konkret- 
nej polityki konkretnego państwa 
socjalistycznego. 


ostatnich latach dużo mówiło. 
się o konieczności tworzenia - 


jak 
promocji 


najlepszych ' warunków 
młodego pokolenia. Jed- 


„nakże do dnia dzisiejszego wiele mi- 


— 


nisterstw, urzędów centralnych i 
wojewódzkich nie dopracowało się, 


chociaż były do tege zobowiązane, 


specjalnych programów promowania 
młodych kadr. W rezultacie, na 
przykład, w urzędach wojewódzkich 
tylko 873 osoby (23,3 proe.) spośród 
dyrektorów wydziałów nie ukończy- 
ły 35 lat. Funkcje prezydentów oraz 
naczelników miast i gmin (2353 sta- 
nowiska ogółem) sprawuje zaledwie 
338 młodych osób (14,3 pro€.). Jeśli 
zaś chodzi © partię, to jak zauważył 


w dyskusji na VII Plenum Jerzy. 


Świderski członek KC, kierownik 
Wydziału Polityki Kadrowej KC, „w 
ostatnich latach zarysowuje się 


groźne zjawisko jej starzenia się. 


Wystarczy stwierdzić, że w 1970 
roku młodzi członkowie partii w 


wieku do 28 lat stanowili ponad 25 


proc., a obecnie zaledwie 7 proc. (...). 
Podstawową słabością jest kryzyś 


form pracy partyjnej z młodzieżą, 


mała atrakcyjność programowa 1 
przestarzałe formy pracy”. Kontynu- 
ując statystykę rozpoczętą przez J. 


Świderskiego trzeba stwierdzić iż 


wśród członków Komitetów waje- 


wódzkich PZPR młodzi w wieku do: 


sami przy nim kiedyś pracowali. 
Tym samym nie ma przegranych 
wyników produkcyjnych czy nie 
rozwiązanych problemów  między- 
ludzkich (...) Powierzyliśmy kluczowe 
stanowiska: głównego mechanika, 
kierownika zakładu produkcji .ma- 


"= 


szyn du szycia; pisania. wydziału re- 
montowego, |ludziom 'mlodym, w 
wieku do 30 lat- Wyniki ich pracy. 
mimo trudności, wykazują, że były 
to trafne decyzje”. 


Sytuaeja istniejąca w Środowisku 
młoczieży, jej zagubienie, a zwłasz- 
cza niepokojący fakt wiązania przez 
dużą część młodzieży realizacji 
swych aspiracji i potrzeb z wyjaz- 
dem z kraju (80 proc. uczniów szkół 
średnich deklaruje chęć wyjazdu za 
granicę; podobny. jest procent stu- 
dentów) czy też z sektorem prywat- 
nej inicjatywy powoduje, że proble- 
my młodego pokolenia powinny. jak 
podkreślił to Jerzy Janłeki, członek 
KC, zastępca dyrektora w Zakładąch 
Mechanicznych „Ursus” na.VII Ple- 
num, znaleźć się w. cęnitrunj naszej 
uwągi. Zdaniem członkini KC. na- 
uczyciełki w Państwowym Domu 
Dziecka w Sawezycach Ewy Rebłot, 
podstawowym problemem w tcj Sy- 
tuacji staje się dotarcie do młodzieży 
z atrakcyjną ofertą, pozyskiwanie 
jeż na dziś i dła jutra. E. Bebłot 
mówiła, że „nie'ma dla partii waż- 
niejszego zadania niż przekonywa- 
nie, poparte konkretami, żę młode 
pokolenie ma swoją życiową Szansę 
tu i teraz. Zresztą problem leży nie 
w sferze szans. bą takich można by 


- wyliczyć wiełe, ale w sferze moty- 


wacji. By ją rozbudzić, partia musi 
pokazać perspektywę, pokazać sens 
wysiłku, zapałić owo świałciko w 
tunelu". 


W nodobnym tonie wypowiedział 
się przewodniczący Rady Naczeinej 
ZSP, Marek Jozefiak. , gram par- 
Gi — mówił on — adresowany do 
młodego pokolenia musi być (...) po- 
Htycznym towarem najwyższej jako- 
ści, nie tyłko atrakcyjnie opałowa- 


nym, ale także dobrze i precyzyjnie 


skonstruowanym. Młodzież oczekuje. 
że partia jako siła awangardowa 
stanie. się promotorerna jej szans na 
sukces”. | 


stotną rolę w przezwyciężaniu 

| nastrojów apatii I pokonywa- 
. niu uczącia zagubienia, które 
daje e sobie znać w części młodego 
pokolenia mają do spełnienia, rzecz 
jasna, organizacje młodzieżowe | 
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wszym kontaktem. z 


różnego typu przedsięwzięcia adre- 
sowane do młodzieży. Wśród tych 
ostatnich coraz ważniejszą rolę za- 
czyna odgrywać . przedsięwzięcie 
zwane „Awangarda XXI wieku”, 
Istnieje ono od trzech, a tak na- 
prawdę, na szerszą skalę, od dwóch 


lat. Po ubiegłorocznej akcji letniej 


w wielu województwach, często z 
uicjatywy komitetów wojewódzkich 
PZPR i przy ich wydatnej pomocy 
organizacyjnej, merytorycznej i fi- 
nansowej, zaczęły powstawać kluby 
„A-XXI wieku”. Stanowią one for- 
mę kontynuacji pracy z wyselekcjo- 
rowaną grupą młodzieży, dla której 
udział w regionalnych obozach 
„Awangardy XXI wieku”, był pier- 
tym nowym 
przedsię w zięciem. 

Oferta . mecytorvcana klubów 
„A—XXT”, bardzo szeroka i urozma- 
iwona, skierowana jest do młodych 
budzi ae środowisk studenckich, ro- 


hotmiczych, chłopskich, do młodych 
intelektualistów, 


Dia młodych ważna jest wymiana 
MA, konfrontacja idei. 
Fot. J. Dróżdź 


nierów, 
CZNiIÓW, 


techników, robotników, u- 
słowem — do wszystkich 
tych, których postawa czy to inte- 
lektualna, czy polityczna wyróżnia 
ich w zbiorowości rówieśników. 
Szczególnie ważne stało się pozyska- 
mie dla idei „Awangardy..." pewnej 
osobliwej grupy młodzieży, o której 
w referacie BP na VII Plenun na- 
szej partii mówi się, iż jej repre- 
zentanci są wszędzie — w zakładach 
pracy, w szkołach i uczelniach, 
w hotelach robotniczych, domach 
studenckich i internatach. Mowa tu 
o grupie mlodzieży © naturalnych 
cechąch przywódczych — nieformal- 
nych liderach, aktywnych twórcach 
środowiskowych opinii, umiejących 
dla swoich poglądów, idei, pomysłów 
zjedny wać równieśników, posiadają 
cych zdolność koncentrowania wokół 
siebie | uwagi,i młodzieży. „Kim są 
— zapytuje się w referacie BP 
— do czego dążą, w jakim kierunku 
kształtu ją postawy i poglądy? Nie- 
wątpiiwie są różni. Ale na pewmo 
ich energię, krytycyzm, dar oddzia- 
ływania można oraz trzeba pozyskać 
i przekuć .w silę sprawczą postępu, 
w aktywną służbę krajowi”. 


' nauczycieli, inży- 


o do tej przede wszystkim 
grupy młodzieży adresowana 
jest oferta działającego od 
roku w Legnicy Klubu Myśli Po- 
litycznej „Awangarda XXI wieku”. 
Jego merytoryczna działalność przys 
bliża młodemu pokoleniu przede 


wszystkim dorobek teoretyczny na- 


ukowego socjalizmu. Pokazuje, że 
kryzys, jaki przeżywa nasze społe- 
czeństwo we wszystkich bez wyjąt- 
ku sferach swego funkcjonowania, 
nie jest kryzysem socjalizmu, lecz 
kryzysem dotychczas realizowanej 
polityki budownictwa socjalistyczne- 
go i jej teoretycznych uzasadnień. 
Jest to udowadnianie, że za wcześnie 
jeszcze, aby za radą niektórych re- 
forraatorów, oddać Marksa do archi- 
wum historii ruchu robotniczego. ln- 
nymi słowy — celem legnickiego 
klubu jest szeroka prezęntacja pro- 
blemów teorii i praktyki budowy Sso- 
ojalizmu w Polsce i innych krajach, 
a więc treści najbardziej zapozna - 
nych w procesie edukacji młodego 
pokolenia. 


Taka właśnie, a mie inna, Orien- 
tacja . światopoglądowa merytorycz- 
nej pracy klubu jest także wyrazem 
przyjętego przez organizatorów za- 
łożenia, iż tworząc klub i starając 


"się do udziału w jego działalności 


zachęcić przede wszystkim najbac- 
dziej nieufnych, krytycznych, a na- 
wet wojowniczwo nastawionych do. 
markiszmu młodych ludzi nie można | 
udawać, że nie chodzi nam o zjed- 
nanie ich dla idei socjalizmu i ko- 
munizmu. Kształtowanie postawy 
młodych ludzi, ich stosunku do So- 
cjallzmu i kapitalizmu, własności 
społecznej i prywatnej, uczenie sza- 
cunku dla pracy jest bowiem celem 


działalności klubu. Nie wyklucza on 


jednak prezentacji na swym forum 
koncepcji, idej postulujących prze- 
budowę naszego życia społeczno-go- 
spodarczego, wywodzących się z in- 
nej niż 'socjalistyczna, wizji porząd- 
ku społecz.nego. Sądzę, że że nie 
musimy obawiać się takich inicja- 
tyw. Legnicki klub jest nastawiony 
na nieustanną konfrontację idei, ti- 
lozofii, sądów, teorii, metodologii 
badania zjawisk społecznych i prak- 
tycznych dyrektyw przekształcania 
rzeczy wistości. 
. 

krótkiej działalności Klubu 

Myśli Politycznej „Awangarda 

XXI wielu” w Legnicy odbyło 
się wiele interesujących dyskusji 
i spotkań, Młodzież miala okazję 
dyskutować z udziałem prof. Jana 
Kurowickiego z ANS o biurokratyz- 
mie i konserwatyzmie jako hamul- 
cach socjalistycznego rozwoju. Miała 
także sposobność dwukrotnego dys- 
kutowania o aktualnych problemach 
przebudowy w ZSRR. Raz z grupą 
lektorów z Orienburga, bo z tym 
miastem Legnica utrzymuje przyja- 
cielskie kontakty. Drugi raz ze zma- 
nym pisarzem radzieckim Władimi- 
rem Dudincewem, który — goszcząc 
we Wrocławiu na. zaproszenie 
„Spraw | Ludzi” — przyjął także 
zaproszenie legnickiego kłubu. Pod 
koniec roku szkolnego odbyło się 
spotkanie dyskusyjne poświęcone 
problemom reformy polskiego syste- 
mm politycznego. Wzięła w nim 
udział grupa pracowników nauko- 
wych Uniwersytetu Wrocławskiego. 
Po przerwie wakacyjnej legnicki 
klub wznowi działalność. 
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„Rewalvcja Paździeryii kówa w. Rask 
i ruchy rewolucyjne 2 Europie - | 


jet 19 19 we , 


Ne" 


WROCI 


Geneza Rewolucji 


Nie była to w pełni trafna oce- - 


na nastrojów politycznych  panu- 
jących w Polsce. Rewolucje — jak 
udowadnia autor książki — wybu- 
chły w- krajach zwyciężonych, w 
Niemczech i na Węgrzech. Inna na- 
tomiast panowała sytuacja w kra- 
jach zwycięskich. Tam powstań 
rewolucyjnych nie było. Występo- 
wały jedynie silne akcje wyraża- 
jące poparcie dla rewolucji rosyj- 
skiej, organizowane w tym celu 
blokady dostaw sprzętu wojskowe- 


go przeznaczonego dła walczącej 
Polski i napór na własne rządy 
pod ególnym hasłem: ..Ręce precz 
od Kraju Rad". 3 
Ta międzynarodowa solidarność 


robotników i środowisk intelektu- 
alnych w. obronie pierwszego pań- 
stwa robsStników w dużej mierze 
przyczyniła sie do tego, że rewo- 


lueja w Rosji została obroniona. 


Nie zmienia to fakiu, że przyczy- 
niłąa się ona do rozpadu monarchi! 
W trzech zaborczych państwach Ev- 
ropv, źe przy e ZAKOŃCZENIE 


Październikowej 


Ukazała się książka — wyróż- 
niona Nagrodą im. Ludwika Wa- 
ryńskiego — syntetycznie ujmująca 
zdarzenia związane z upadkiem 
monarchii Austro-Węgier, Niemiec 
i Rosji w rezultacie zwycięskiej 
rewolucji proletariackiej w najwię- 
kszym, ale i najbardziej zacofa- 
nym gospodarczo państwie Euro- 
py na początku XX wieku. Obra- 
zuje ona chronologicznie wydarze- 
nia, które złożyły się na rewolu- 
cyjne wystąpienia, pod wpływem 
Października, również w  pozosta- 
łyeh krajach europejskich. Jej au- 
torem jest znany historyk Antoni 
Czubiński.*) 

Przypominając marksistowską 
koncepcję przejścia cd kapitalizmu 
do socjalizmu, autor zwraca uwa- 
ge na panujące wśród klasyków 
marksizmu przeświadczenie, że re- 
wolucja proletariacka może zwy- 
ciężyć jedynie wtedy, gdy zwy- 
cięży w rozwiniętym kraju kapi- 
talistycznym i swym zasięgiem o0- 
bejmie większą liczbę państw i na- 
rodów. Tymczasem rzeczywistość 
zaprzeczyła teorii. Dlaczego? —— 
pisze o tym autor książki. Wed- 
ług Lenina, gdyby nie było wojny, 
Rosja mogłaby przeżyć lata, a na- 
wet dziesiątki lat, bez rewolucii. 
I w tym jest. również istota tego. 
co się dokonało, 

W książce wybija się na pierw- 
szy plan kwestia narodowa w re- 
wolucji. Jej negowanie. było przy- 
czyną, nie jedyną zresztą, fiaska 
Tymczasowego Komitetu FRewolu- 
cyjnego utworzonego w Białymsto- 
ku na tyłach armii Tuchaczewskie- 
go. Wezwanie do poparcia rewolu- 
cji, z pominięciem kwestii naro- 
dowej, skierowane do narodu wal- 
czącego od pokoleń oe własny, nie- 
zależny byt państwowy, wywołać 
entuzjazmu nie moglo. 


Bitwa warszawska przesądziła 
szansę na przekształcenie Europy 
w  „ójczyznę  proletariuszy”. Jej 
znaczenie tak określił Lenin: „Gdy- 
by Polska stała się radziecka, gdy- 
by robotnicy warszawscy otrzymali 
pomoc, na którą czekali i którą z 
radością witali, pokój wersalski zo- 
stałby rozbity i eały system mię- 

odowy,. ustalony dzięki zwy- 
cięstwu nad Niemcami runątby (..) 
Oto na czym polega międzynaro- 
dowe znaczenie tej wojny polskiej". 


sód i umożliwiła na tym kon- 
tynencie powstanie wielu samo- 
dzielnych, niepodległych państw 
narodowych, w tym — państwa 
polskiego. W Niemczech i na Wę- 
grzech siły zachowawcze były wy- 
starczająco silne, by stłumić rewo- 


„lucyjne wystąpienia. 


Razi w książce niekiedy zbyt 
suchy, kronikarski zapis, stereoty- 
powe zwroty, określenia, niekiedy 
brak przysłowiowej kropki nad 
„1”., Dotyczy to m.in. udziału Po- 
laków w Rewolucji Paździ erniko- 
wej, a także jednostronność w '*o- 
cenie przyczyn, któke wywołały 
wojnę polsko-radziecką. Jednak za- 
warty w książce ogrom faktów po- 
zwala uważnemu czytelnikowi 
sformułować własną odpowiedź na 
nasuwające się pytania i własną 
interpretację zdarzeń. Jest ona bo- 
gatym materiałem faktograficznym 
do przemyśleń, do lepszego zrozu- 
mienia doświadczeń radzieckich ko- 
munistów. tego. co one „dały ów- 
czesnemu i współczesnemu światu. 
Jednocześnie jednak pomaga ona 
rozumieć przyczyny mechanicznego 
kopiowania doświadczeń  radziec- 
kich przez kraje socjalistyczne 
powstałe po drugiej wojnie świa- 
towej. 


Przed niedocenianiem narodowej 
specyliki w' rewolucji przestrzegat 
Lenin już po pierwszej ocenie wy- 
darzeń, które złożyły się na niepo- 
wodzenie rozszerzenia ruchów re- 
wolucy jnych na inne kraje. Oce- 
niając rezolucję IIT Kongresu Mie- 
dzynarodówki Komunistycznej, po- 
wiedział: „Przekonany jestem, że 
żaden cudzoziemiec nie może je) 
przeczytać (...) Po pierwsze jest ona 
zbyt długa (..) Po wtóre. jeśli ją 
nawet przeczytają, to nikt z cudzo- 
ziemców jej nie zrozumie, właśnie 
dlatego, że. jest ona zanadto TOSYU- 
ska. Nie MY że jest napisana 
po rosyjsku (..), lecz dlatego że 
jest na wskroś przesiąknięta  du- 
chem rosyjskim”, ' 


TWI 


*) Antoni Czubiński, Rewolucje 
Październikowa w Rosji i ruchy 
rewolucyjne w Europie lat 1917— 
1921. Wydawnictwo Poznańskie. 
pos NĄ kóskisz Ś68 — 1988. Stron 2309. 
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W poprzednim numerze zamieściliśmy pierwszą część 
artykułu Stefana Jędrychowskiego o losach lewicowej 
inteligencji wileńskiej. Dziś dokończenie publikacji. 


owróćmy do represji władz sa- 
„nacyjnych wobec naszej grupy, 


' do wytoczonych nam procesów 


sądowych. Były dwa takie procesy 
i w obu byłem oskarżony. Jeden 
z mich rozpoczął się masowymi 
aresztowaniami i  rewizjami w 
kwietniu 1935 roku. Znany był pod 
nazwą procesu Lewicy Akademickiej 
łub procesu jedenastu. Na czele listy 
oskarżonych stał Litwin — Jan 
Kiejstut Druto, poza tym było trzech 
Białorusinów —,. Mikełaj Urbano- 
wiesz, Marcin Szczekało i Aleksander 
Smal oraz jeden Żyd-student Be- 
rueh Miwszye, bo jakże bez Żyda 
mógłby się odbyć proces Żydokomu- 
ny; było także sześciu Polaków 
— siostry Maria i Irena Dziewickie, 
Stefan Jędrychowski, Kazimierz 
Petrusewicz, Winoenty Okołewicz i 
Jerzy Sztachelski Oskarżeni stanęli 
pod zarzutęm przynależności do Ko- 
mmmistycznej Partii Polski. Oskar- 
żenie opierało się głównie na poszia- 
kach oraz na zeznaniach konfidenta, 
który jednak odwołał swoje zezna- 


- nia na rozprawie, tłumacząc, że z0- 
- stały wymuszone biciem. 


Prawie połowa oskarżónych to już 
absolwenci i asystenei uniwersytetu, 
niektórzy z dobrze zapowiadającym 
się dorobkiem naukowym. Proces 
odbił się głośnym echem w kraju 
iza granicą. Sąd Okręgowy w Wilnie, 
w .słyczniu 1936 r., skazał Jana Druto 
na 5 lat więzienia, zastosowując jed- 
noczełnie zmniejszenie kary z tytułu 
aninestii, ogłoszonej w pierwszych 
dniach stycznia 1936 r. Mniejsze wy- 


roki okrzymałł Boruch Liwszye i 


Aleksander Smal. Pozostali eskarże- 
mi zostań uniewinnieni. Prokurator 
jednak nie dawał za wygraną. Od- 
wołał się do Sądu Apelacyjnego, 
a gdy Sąd Apelacyjny w Wilnie za- 
twierdził wyroki uniewinniające, za- 
łożył kasację do Sądu Najwyższego. 
Sąd Najwyższy skasował wyrok 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie i po- 
lecił ponowne rozpatrzenie sprawy 
przez Sąd Apelacyjny w Warszawie. 
Ostatni przed wojną akt procesu je- 
denastu rązegrał się więc na wiosnę 
1057 roku, w małej salce Pałacu 
Rzeczypospolitej przy placu Kra- 
siąskich Ofiarą „sprawiedłiwości” 
padł tu Kasik Petrusewiea. Jego ob- 
rońca przesadnie podkreślał jego 
wyłączne oddanie nauce biologii. 
Zmalezione u niego przy rewizji po- 
tatki o Kirowie można było wytłu- 
maczyć rolą Kirowa przy ekspedy- 
cjaeh polarnych, eo może wchodzić 
w zakres zainteresowań przyrodni- 
ka. Ale przewodniczący sądu aapytśł 


' Petrusewicza, dlaczego tak go inte- 


resował problem ślubów cywilnych 
i rozwodów. Kazik odpalił odrucho- 
wo: „Boe mie mam jeszcze sześćdzie- 
sięciu lat”. Z obawą spojrzałem na 


twarze sędziów. Wszyscy trzej byli - 


aporo po sześćdziesiątce. W efekcie 


— Kaaik został skazany na eztery 


lata. Pozostawiono go jednak na 
wolnej stopie. Obrona założyła kasa- 
eję i sprawa pozostała nie rozstrzyg- 
nięta do wybuchu wojny. i 
la mnie rozprawa warszawska 
oznaczała zakończenie procesu 


Lewicy Akademickiej  osta- 
tecznym uniewinnieniem poprzez 
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cztery instancje sądowe. Nie na dłu- 
go jednak. 4 czerwca 1937 r., w nie- 
spełna trzy tygodnie po zakończeniu 
prącesu jedenastu, zostałem areszto- 
wany. Prawie jednocześnie zostali 
aresztowani Henryk Dembiński i 
Maria Żeromska. Nie ulegało wąt- 
pliwości, że chodziło o wytoczenie 
procesu redakcji „Poprostu”. Oskar- 
żeniem zostali objęci także Włady- 
sław Borysowicz, pełniący funkcje 
administratora „Popróstu” i „Kar- 
ty”, Jerzy Putrament i Józef Schuss, 
student, członek Związku Niezależ- 
nej Młodzieży Socjalistycznej, który 
napisał do „Poprostu” trzy artykuły 
na temat ubezpieczeń społecznych, 
pracy i płac. 


l 
ledztwo trwało długo. Akt 
oskarżenia został doręczony 
dopiero w grudniu. Początko- 


wo usiłowano zmontować oskarżenie. 


o przynależność do partii komuni- 
stycznej, ale jedyna krucha poszla- 


- „Front” inteligenckie 


ka, na której chciano oprzeć to 
oskarżenie, okazała się błędna. Wo- 
bec tego prokuratura poszła na no- 
watorskie rozwiązanie. Po raz pier- 
wszy w historii antykomunistycz- 
nych represji wysunięto oskarżenie 
o zawarcie jednolitego frontu z par- 
tią komunistyczną. Była to sztuczna 
konstrukcja prawnicza, skrytykowa- 


sanacji, 


Sa | brew  zamierzeniom 
procesy Lewicy Akademickiej 


oraz Dembińskiego i towarzy- 

szy dzięki nadanemu im rozgłosowi 
prasowemu, plejadzie znakomitych 
obrońców oraz wielu wybitnych o0so- 
bistości występujących w charakte- 
rze świadków, przyczyniły się do 
upowszechnienia i popularyzacji w 
społeczeństwie polskim idei frontu 
ludowego. przeciwko faszyzmowi i 
wojnie. Na ławie obrońców w róż- 
nych stadiach obu procesów zasiadali: 
a Berenson, Mieczysław Sserer, 
Wacław Szumańcki z Warszawy; 
z Wilna — Dziekan Rady Adwokac- 
kiej Brenisław Krzyżanowski, przy- 
wódca wileńskiej chrześcijańskiej 
demokracji, błyskotliwy obrońca w 
sprawach kryminalnych Mieczysław 
Engel, adwokaci Zbigniew Jasiński, 
Lcon Kulikowski i Bolesław Szysz- 
kowski, znakomita obrończyni w 
sprawach: politycznych Halina Za- 
sztewt-Sukiennicka i Halina Szstu- 
kowska. Głównym oskarżycielem w 
procesie jedenastu był znany komu- 
nożerca Piotrowski, w procesie „Po- 
prostu” — stosunkowo młody Wel- 


"YA g śród świadków obrony, którzy 


na na rozprawie przez poważnych. 


prawników, m.in. Mieczysława Sze- 
rera. Ale dla reżinu sanacyjnego 
miała poważny walor, pozwalała na 
oskarżanie z artykułów antykomu- 


nistycznych lewicowych socjalistów, . 


radykalnych ludowców 1 postępo- 
wych demokratów; a takie procesy 
już szykowano. 


«spd  reść aktu oskarżenia omawiała 
T legalną działalność wydawai- 
czą i publicystyczną w związ- 
ku z wydawaniem „Poprostu” 1 
„Karty”, wystąpienia oskarżonych w 
Klubie Dyskusyjnym Inteligencji, 
zorgamzowanie Komitetu Solidarno- 
ści z Międzynarodowym Kongresem 
w Obronie Pokoju w Brukseli oraz 
udział Henryka Dembińskiego i Ma- 
rh Żeromskiej w różnych imprezach 
kulturalnych na terenie kraju. (m.in. 
wystąpienia Henryka na lwowskim 
Kongresie Pracowników Kultury). 


Na rozprawie w Sądzie Okręgo- 
wym w Wilnie, która rozpoczęła się 
15 grudnia 1937 r. zapadł wyrok ska- 
aujący Henryka Dembińskiego i 
mnie na cztery lata więzienia. Po- 
zostal oskarżeni zostali uniewinnie- 
ni. Sąd Apelacyjny w maju 1938 
roku wydał wyrok uniewinniający 
nas obu. Zapewne sędziowie działali 
fu pod wpływem opinii publicznej 
która była przeważnie przeciw wy- 
rokom skaaującym, ponadto chcieli 
podkreślić swoją niezawisłość sę- 
daiowską wobee nacisków ministra 
Sprawiedliwości. Uparty prokurator 
założył kasację, ale jego skarga nie 
została rozpatrzona przęz Sąd Naj- 
wyższy do<chwili wybuehu wojny. - 


_ 


pojawili się na sałach sądo- 
wych należy wymienić profe- 
sorów USB — Mieczysława Gutkew- 


skiege, Kazimierza Henryka Jantize- 
na, Manfreda Kridla, Kazimierza 
Pełczara, Jana Pruffera i docenta 
Stanisława Świaniewieza; znane już 
wówczas lewicowe literatki — Wan- 
dę Wasilewską i Janinę Broniewską, 
działaczkę obozu rządowego posłan- 
Kę Wandę Pełczyńską, której mąż 
na rozkaz Rydza-Śmigłego musiał w 
związku z jej świadectwem pray- 
chylnym dla Dembińskiego — podać 
się do dymisji ze stanowiska szefa 
I Oddziału Sztabu RE, 
przywódców PPS —  Miecaysia 
Niedziałkewskiege i Kazimierza Pu- 
żaka, starą działaczkę PPS — Ewe- 
Mnę Wróblewską, znanego społecz- 
nika ks. Henryka Hilebewieza, histo- 
ryka sztuki, znawcę zabytków wi- 
ieńskich Jerzego. Ordę, ezłonka ko- 
legium redakcyjnego  „Poprostu”, 
który na zapytanie prokuratora, ja- 
kich jest poglądów odpowiedział, że 
jest anarghistą spod znaku Św. Au- 
gustyna. Na procesie Lewicy Aka- 
demickiej zeznawał także, jako 
świadek obrony Henryk Dembiński 
oraz Spora grupa naszych kolegów 
uniwersyteckich m.in. działacze Spo- 
łecznego Klubu Medyków i Bloku 
Niezamożnej Młodzieży Akademic- 
kiej. 


Świadkami oskarżenia byli prze- 
ważnie przedstawiciele Urzędów 
Śledczych z Wilna — Piotr Biesma- 
mewiez, z Krakowa — Wiktor Ole- 
arezyk, ze Lwowa — Józef Izyder- 
czyk, Grzegorz Engman z Nowog- 
ródka i inni. Powoływali się oni 
głównie na informacje konfidencjo- 
nalne, a że nie grzeszyli nadmierną 
inteligeneją i wykształceniem poli- 


tycznym, często żałamywali się w 


krzyżowym ogniu pytań obrońców 
i oskarżonych. Jedyną osobistością 
polityczną, która zgodziła się zezna- 
wać, jako świadek oskarżenia był 
Stanisław Cat-Mackiewicz, ale wi- 
docznie nie czuł się w tej roli do- 
brze, bo wypadł blado. 


R edaktorom _ odpowiedzialnym 


„Poprostu — Władysławowi 
Borysowiczowi i Annie Zgier- 
skiej oraz „Karty” — Jerzemu Put- 


ramentowi i Michałowi Szczyt-Nie- 
mirowiezowi wytaczano oddzielne 
sprawy. Władze nie odnosiły się też 
z należytym szacunkiem de uniewin- 


- 


niających wyroków sądu. Unicn:n- 
nionych we wszystkich instanujach 
w procesie Lewicy Akademickiej 
— Mikołaja Urbanowicza zesłano 
w trybie administracyjnym do obozu 
w Berezie Kartuskiej, a Martyna 
Szezekałe — do jednego Z nowo 
tworzonych, na wzór Berezy Kartu- 
skiej (choć prawdopodobnie bez upo- 
ważnienia ustawowezo) tzw. obo- 
zów pracy. 


2 procesem „Poprostu” wiąże sę 
tragieznie zakończona sprawa Józefa 
Schussa, która była jednym z wąt- 
ków powieści Putramenia „Rzeczy- 
wistość”. Schuss występuje w po- 


wieści pod nazwiskiem Szulc. Opo-- 


wiedziana przez Putramenta historia 
Szulca, w przeciwieństwie do innych 
wątków relacjonowanych niemal z 
fotograficzną dokładnością, jest o- 
czywiście fikcją literacką, ale o du- 
żym stopniu prawdopodobicństwa. 
Faktem jest, że Schussa znaleziono 
powieszonego na granicy polsko-ło- 
tewskiej i ie przedtem był on prze- 
tzymywany w tajemniczym domu 
przy ul. Jasińskiego w Wilnie. Wła- 


dze sugerowały, że Schuss popełnił 


samobójstwo, ałe równie dobrze 
mogło to być merderstwo polityczne. 
Nigdy nie dowiedzieliśmy się, co sie 
mieściło w tajemniczym donu przy 
ul. Jasińskiego. Mogła to hyć jakaś 


ekspozytura JI Oddziału Sztabu Ge- 
neralnego czyli wywiadu wojskowe- 
go, albo też jakaś placówka Korpusu 
Ochrony Pogranicza. Faktem jest, że 
Schuss pód pretekstem, że się uro- 
dził na Łotwie i nie miał wyrobio- 
nego obywatelstwa polskiego, 20stał 
wydalony do Łotwy a wykonaweą 
tej decyzji administracyjnej bvł 
prawdopodobnie KOP. 


W tym czasie więłu ludzi w Polsce 
nie miało uregulowanej sprawy oby- 
watelstwa. Ja takie, wyrabiając so- 
bie paszport zagrańiczny w 1831 r, 
mimo że urodziłem się w Warsza- 
wie, musiałem zrzec się obywałe!- 
stwa b. Imperium Rosyjskiego i uy- 
skać uznanie obywatelstwa półskie- 
go. Tragedia Schussa uprawdopodó- 

iła się w naszych oczach, kiedy 
adwokat Halina Sztukowska opo- 
wiedziała nam o podobnej, jaka 
spotkała jej brata, zabłąkanego na 
graniey z Litwą. Był przesłuchiwany 
w tym samym domu przy ul. Ja- 
sińskiego, a następnie rodzinie wy- 
dano jego ciało z oświadczenićm, że 
popełnił samobójstwo. Sprawa ta. nie 
miała prawdopodobnie tego tła po- 


Mtycznego, co sprawa Schusga, ale. 


świadczyła o _ niepraworządnych 
działaniach pewnych placówek rżą- 
dowych. | 


eszeze przed rozpoczęciem 
procesu  „Poprostu” wyłonił 
się problem, co -dalej? Doszii- 


śmy. do przekonania, że nasze do- 
4ychczasowe możliwości 


legalnej 
pracy wyczerpały się. Aby móc dzia- 
łać w duchu jednolitego frontu klasy 
robotniczej należało uzyskać nowe 
forum działania, Uznaliśmy, że na- 
leży grupowo wstąpić do PPS | 
w niej kontynuować naszą działal- 
ność w tym samym duchu, co do- 
tychczas. To mogło oczywiście do- 
tyczyć tylko tych osób, które nie 
były obciążone wyrokami skazujący” 
mi. Była to decyzja zbiorowa z tym. 
że niektórzy członkowie grupy, któ- 
rzy byli nieobecni, jak np. -Jerzy 
Satachelski, który odsługiwał woj- 
sko, nie brali w niej udziału. De- 
cyzja nasza została krytycznie OCE- 
niona później przez Wandę Wwasi- 
lewską, w jej wspomnieniach pody- 
ktowanych w Zakładzie Histor 


ER ga. — 


Partii, i pbrzzz Mariana Naszkow- 
akiege. Historia nic zdąży ła zwery- 


fikować jeż negatywnie, a my uwa-. 


żaliśmy wów czas, że 
słusznie. 


postępuj jemy 
A : 
U poważniłiśroy Henryka Dem- 


bińskiego do skonłaktowania 
się z członkami kierownictwa 


KPP i uzgodnienia z nimi tej spra-. 


wy. Poinformował nas, że to uczynił. 
Ze wzgłędów konspiracyjnych nie 
pytaliśmy g6, z kim to uzgadniał. 


W cełu doprowadzenia tego. przed- - 


sięwzięcia do skutku przeprowadzi- 
liśmy ł czerwca 19837 roku, wspólnie 
z Dembińskim, rozmowę z przywód- 
cami PPS — 'Pużakiem + Niedział- 
kowskim. Sprawa została zasadniczo 


uzgodniona z tym, że wymagała ona. 


załatwienia formałnego. Dembiński 
rozmawiał podobno także z ZŻyg- 
" muntem Zarembą, ale ja w tych roz- 
mowach nie uczestniczyłem. Uzgod- 
nienia te miały miejsce w czasie po- 
między zakóńczeniem procesu Lewi- 
cy Akademickiej, a aresztowaniami 
w - DON sprawie. 
zmieniły s;stuacje. Trzeba byłe od- 
czekać na wyniki procesu. Henryx 


| Dembiński, który po zwolnieniu z 


więzieńża w kwietniu 1938 roku za- 
mieszał «* Warszawie i zaczął pra- 
cować w Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszsan:owoj, JOBCRZNAMEE zQ- 


lewicy 


Stał przyjęty do BPS wcześniej. 
Mnie przetrzymano do. maja 1838 r 
Danek Skarżyński, który nie był ob- 
ciążeny żadnym wyrokiem, został 
przyjęty do. PPS niedługo po uzgod- 
nieniu tej sprawy i został wybrany 
przewodniezącym Młodzieży PPS, 
organizacji powołanej na miejsce 
rezwiązanej przez CKW PPS Orga- 
niaacji Młodzieży Towarzystwa Uni- 
werzytelu Robotn.czego. 


aywie'':e działaingści PPS i. 

„odbudowa jej wpływów nie 

bwły sprawą łatwą. W rzeczy- 
wistości wzeba brło zaczynać prawie 
od zera, gdyż wpływy jej bardze 
zmalały na skutęk kompromitują- 
cych nadużyć i skandalu w domu 
publicznym, wysrołanego. przez b. 
wiceprezydenta miasta. Ź ramienia 
BYS — Czyta. Jeszcze w czasie kam- 
pani Wy borczej do Rady Miejskiej, 
na w.osnę 1938 rv. gdy „.prowadziłi- 
śmy agitację na rzecz listy PPS 
i Klasowych Związków ZŻawodo- 
wych, robotnicy. pytali nas: jakie są 
gwarancje, że to się nie powtórzy, 
Jednakże dzięki zastrzy kowi nowych 
sł praca posuwała się nabrzód. Mat- 
Ua Kazika Petrusewicza, urodzoną 
działaczka  społoczna -- Janina 
Swarżyńska, zorganizowała Uniwer- 
syteł Robotarczy, który cieszył się 
UUŻYWY PP YALE M. 


Jak giom 2 jasnego nieba zaska- 
kuje nas. w połowie 1838 roku, de- 
cyzja Komitetu Wykonawczego Mię- 
dzynaredówki Komunistycznej o 
rozwiązaniu Komunistycznej Partii 
Polski, pod «arzutem przeżarcia jej 
prowokacją. Decyzja podjęta została 
wcześniej, ale była stopniowo rea- 
lizowana i komunikowana organiza- 
cjom partyjnym. Mieliśmy poważne 
wątpliwości, co do jej słuszności ale 
nie posładaliśmy dostatecznych ar- 
zumentów na jej odrzucenie. W każ- 
dym razie podjęliśmy decyzję na ze- 
braniu „Frontu”, że nie zostanie on 
rozwiązany i że będziemy kontynu- 
owałi dotychczasową działalność. 
Konsultowaliśmy tę decyzję z Ży- 
ciowcami, obecnymi na obozie stu- 
dentów warszawskich w Trokach, 
m.M, z Jankiem Krasickim. a także 
ź redaktorem lwowskich „8yBna- 
łów” Karelem Kurylukiema. 


, RZERRRZES EZR ZEE AZ RCTW Z WKACÓC WRZ ORZY PRAKT WRARZ ZORG O ZACZĄ RAE RSD ZE OOO ZTYY ZOP CA OKOONIA SO WOOD TOY ROZSZ 


Aresztowania . 


a maj 1939 roku zostały wy- 
N znaczone wyborcy do „Rady 

. ' Miejskiej w WHnie. Działacze 
„Frontu” zajęli się Ra 
wyborczego Błoku PPS i Klazewych - 
Związków Zawodowych. Chodziłe o: 

pozyskanie chrześcijańskich związ- 
ków zawodowych i ZZZ, e wytygo- 
wanie oedpawiednich ' kandydatów, 
mogących przyciągnąć wyborców, a. 
także o zorganizowanie gropagandy 
i agitacji. Wynik wyborów był suk 
cesem, jeżeli zważyć, że żydowscy 
wyborcy „głosowałt na własne listy, 
m.in. na listę Bundu i że musieliśmy 
odbudowywać wpływy PPS i związ- 
ków zawodowych. Nasza lista, czna» 
czona ne 3, zebrała tyle głosów ile 
sanacja i zdobyła 16 mandatów. Ce - 


prawda lista sanacyjna zdobyła dwa 
razy tyle mandatów, ale to tyłko 
dzięki tzw. geografii wyborczej. 


Większość Sow ve 2 sm. 
eudecja. 


w kawanii ore: 0 e. A 
tyway udział, publikując na łamach : 
wileńskiej mutacji „Robotnika”. cykl 
artykułów, „analizujących na podsta- 
wie dostepnych - statystyk, 
wykonania budżetu i działalności 


GRady Miejskiej. W ostatnich dniach - 


kampanii wyborczej przeprowadzili- 
śmy z Kazikicm Petrusewiczem agi- 
tację gotową na a ou miasta, 


Jezdżąc od domu do doinu, 3a rzadko 
zabudowanym terenie. 


[O wybuchu wojny, gdy nie po- 

wiodły się próby ochotniczego 

zaciągnięcia do armii, a mo- 
biłizacja posiadaczy niebieskich kart 
mobilizacy jnych, jako _ politycznie. 
nieprawomyślnych nie byłą przewi- 
dziana, zajęliśmy się z Dankiem 
Skarżyńskim, wydawaniem „Robot- 
nika Wileńskiego” „, jako samodziel- 
nej gazety, bowiem komunikacja ko- 
iejowa między Warszawą a Wiinem 
nie funkcjonowała nermalnie i war- 
szawskie wydanie „Robotnika” nie 
dochodziło, Byliśmy zdani głównie, 


jeżeli chodzi © wiadomości, na. ua- 
słuch radłowy. 
Tak jak inni, pdłdłiśmy ofiarą 


optymistycznej jnterbretacji skąpych 
danych oe działaniach wojennych so- 
juszników na froncie zachodnim. 


przedsięwzięciem 


statnim 
| „Frenłu” byłe zorganizowanie 


© w Wilnie milicji robotniczej, 
która pilnowała porządku w mieście 
w okresie przejściowym, pomiędzy 
ewakuacją władz polskich, a wkro- 


"czeniem Armii Czerwonej i zainsta- 


lowaniem się nowych władz. Cho- 
dziło 0 zapobieżenie rabunkom, 
gwałtom, podpaleniom itp. Komen- 


'dantem Milicji Robotniczej był Bła- 


ten, jeden z dyrektorów Narodowego 
Banku Polskiego w PRL. Nie pa- 
miętam nazwiska wyznaczonego 
przez nas naczelnika więzienia na 
Łukiszkach, ale wiem, że był to nasz 
sympatyk artysta-malarz, absolwent 
Uniwersytetu Wileńskiego. Więźnio- 
wie polityczni zostali oczywiście 
zwolnieni, ale chodziło o zatrzyma- 
nie więźniów kryminalnych. Podczas 
inspekcyjnego objazdu pósterunków 
milicji robotniczej jakiś oddziałek 
Czerwonej Armii zarekwirował nam 
samochód, zresztą poprzednio też 
przez nas komuś zarekwirowany. 
Było to dla nas sygnałem, że czas 
już ustąpić miejsca rzeczywistej 
władzy. : 


Po wkróczeniu Armii Czerwonej 
do Wilna „Frent” został przez nas 
rozwiązany. 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


wyniki dp 


_kiwanie - 


:|Młodzi 


Zaióćzwwaie pracą polityczną 
wśród mał 


czy w ogóle polityką małodzie - 


„ły mie odpowiada jej potrzebom i 
aSpiracjem. 


Potrzcbą casa żesk więc posza- 


W Rejonowym Ośrodku Pracy 
Partyjaej w Ostrowie Wielkopol- 
skim podjęliśmy próbę niekonwen- 


cjonalnych ferm  dsiałania wśród 


młodzieży. 
Wspólnie z 
ZMW wszystkich siedmiu miast i 


5min rejonu powołaliśmy w minio- . 


nym roku oświatowym Szkoły Aktyv- 
wu Młodzieżowego. W ich skład 
wchodziła muodzież wiejska  tvch 
jednostek  zarówmo zrzeszoma w 
arganizacjach młodzieżowych, jak i 
nie należąca. do nich. Ogółem SZKO- 


'łami tymi objęliśmy ponad 16 


młodych ludzi. Funkcjonowały one 
przy "miejsko- -gminnych i wa 
organizacjach ZSMP i ZM 


Działalność Szkół Akływu Mło- 


dzieżowego - polegała przede wszy-- 


stkim na prowadzeniu zajęć teore- 
tycznych i pradctycznych z zakresu: 
aktualnych omobizech budow - 
nictwa socjalistycznago: dokonują- 
cych się w Połsce.i innych pań- 
stwach _socjalisty cznych . oraę ich 


wpływu na pobitykę międzynaro- 


dową, rodi i miejsca młodzieży w 
tych zjawiskach, udniału młodych 
w  procegie demokratyzacji życia 
publicznego w kraju, wsi, gminie, 
zakładzie | instytucji obsługi rol- 
nictwa. 

Pomadto w ramach SAM ' mło- 
dzież była również przygotowywa- 
na do sprawowania funkcji współ- 
gospodarza regionu i Grodowiska. 
Między mmymń omawiano udział 
młodych w aktywnym wypełmianiu 
funkcji radnego, członka Samorzą- 
du terytorialnego i zakładowego. 
itp. Zajęcia prowadzone przez ak- 
tyw partyjny. i młodzieżowy wzkbo- 
gacane były materiałami filmowy- 
mi. Z pomocą magnetowidu pre- 
zentowaliśmy materiały dotyczące 


dziejów naszego państwa i pactii 


orąz aktuałnych spraw . o 
politycznych i gospodarczych 

Na taśmach pokazywano jaki 
powinien być udział młodych w 
życiu publicznym naszego kraju, 
środowiska, gminy, zakładu i wsi. 
Po każdym spotkaniu, przy wspar- 
ciu środków audiowizualnych, od- 
bywała się ożywiona dyskusja, 
czyl: konfrontacja tego co obejrza- 
no ij usłyszano z rzeczywistością. 
Pokazywano zarówno mocne jak i 
słabe strony aktywności młodzie- 
Ży w życiu codziennym, trudności 
jakie młodzi napotykają w swojej 


| działalności i szerokim uczestniet- 


wie w pracy społecznej. 

Na zakończenie zajęć SAM 'Bd- 
były się we wszystkich miastach : 
gminach rejonu spotkanie ich u- 


|schematów 


—* 


aktywem ZSMŁ i 


w 


nie lubią 


czestników z miejscowymi 

z bDIGZĄCĄ pracą problemami, Bł, = 
kie piańuje "rozwiązać oułem 
porówy ów życia i pracy 


działu w tego Gu zajęciach. 
Będziemy je kontynuawcii 


w 
nadchodzącym roku szkolenia ide- 


Na zebraniach szkoleniowych, semi- i 


nariach używajmy słów prostych, 
zwyczajnych. Fot. J. Dróżdż 


ologicznego wzbogacając o nowe 
formy i pomysły, które 
uczestnicy Szkoły Aktywu Mło- 
dziażowego. 

Młodzież nie lubi dziś monotonii 
i schematymnu, a nie będąc bier- 
ną wobec zachodzących wokół niej 
procesów i zjawisk, często ocze- 
kuje od działaczy frontu ideologi- 
cznego nowych treści i form dosko- 
nalenia wiedzy z' politycznych ob- 
szarów działania. Sama również 
zgłasza ciekawe pomysły, które mu- 
szą trafiać na podatny grunt, aby 
mogły w przyszłości ZAOWOCOWAĆ. 


ZENON KACZMAREK 
; kierownik ROPP 
w Ostrowie Wielkopolskim 


ŻYCIE PARTII BED 


. 
— Tzw" mein 3 RÓG 


Jak rodziło się „warszawskie tempo”... 


REDAKCJA: — Od maja 1945 r... 


de października 19/8 r. Towarzysz 
był I sekretarzem Komitetu War- 
szawskiego PPR. Jak doszło do ob- 
Jęcia tej funkcji? 


JERZY ALBRECHT — Funkcję tę 
objąłem natychmiast po powrocie 
z obozu. W 1842 r. zostałem aresz- 
towany i to właśnie jako Sekretarz 
KW PPR. Kiedy więc po wyzwole- 
młu pytano mnie gdzie chciałbym 
pracować, nie miałem najmniejszej 
wątpliwości, że miejscem tym po- 
winna być Warszawa, z którą byłem 
bardzo emocjonalnie związany. W 
dość krótkim czasie przejąłem więc 
obowiązki I sekrctasza po Stefanie 
Kalinowskim. 2 

2 

'Nie muszę chyba opisywać obrazu 
Warszawy jaki zastałem, tego ogro- 
mu zniszczeń, których doznała nasza 
stolica; był %o0 dla mnie prawdziwy 
szok! I na tym tle — optymistycznie 
z nim kontrastując — można było 
już dostrzec w mieście jakiś porząd- 
dek, pewien rytm w przywracaniu 
go do życia. Wszędzie widać było 
grupy krzątających się ludzi odgru- 
zowywujących ulice, a widok Woj- 
ska Polskiego wśród nich wywołał 
prawdziwe wzruszenie. Jeszcze nie 
tak dawno — żołnierz polski — był 
to tylko przecież marzenie. j 


Okres ten, mimo że był on bardzo 
trudny, zaliczam do najbardziej sa- 
tysfakcjonujących okresów mojej 
pracy partyjnej. Składało się na to 
— jak sądzę — kilka. powodów. 
Przede wszystkim wynikało to' 2 
przedmiotu codziennej pracy partyj- 
nej. Obok bowiem zwykłych działań 
związanych z rozbudową i ergani- 
zacją partii, gros naszych wysiłków 
i zainteresowań skierowanych było 
na przywrócenie życia miastu. Było 
to ogromnie pasjonujące dzieło, wła- 
ściwie bez precedensu!. 


RED. — Trudno nazywać to Je- 
dynie odbudową... 


J. A. — To prawda. Wystarczy 
przypomnieć: ok. 80 proc. zniszczo- 
nych budynków, Warszawa Jewo- 
brzeżna zupełnie wyludniona, a na 
Pradze jedynie ok. 140 tys. miesz- 


rNE ZYCIE PORTU 


ł 
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. Fot. CAF 


kańców. Podjęcie tcgo gigantycznego 
dzieła u wielu budziło wątpliwości, 
czy może się ono w ogóle powieść. 
Ale pełna determinacja kierownic- 
twa partii, zdecydowana postawa 
warszawskiej organizacji PPR, a 
przede wszystkim ogromne zaanga- 
żowanie mieszkańców stolicy, zade- 


cydowały © tym, że miasto z dnia 


na dzień coraz bardziej wracało do 
życia. Problemów jednak nie uby- 
wało, a wręcz przeciwnie ciągle po- 
jawiały się nowe. Ludzie wówczas 
wracali do stolicy masowo. Nie bylo 
dia nich mieszkań, przemysł leżał 
w gruzach. Wypada przypomnieć, że 
przedwojenna Warszawa była dosyć 
znaczącym. ośrodkiem przemysłu, 
zwłaszcza precyzyjnego. W naszych 
więc intencjach leżało, aby stała się 
ona nie tylko centrum i ośrodkiem 
dyspozycji poiitycznej, . administra- 
cyjnej, ale żeby wskrzesić także jej 
tradycje przemysłowe, robotnicze. 


W związku z tym koncentrowali- 


śmy się przede wszystkim na odbu- 


dowie zniszczonych budynków, a 
także fabryk z dużymi tradycjami, 
np. Drucianki, Geriacha, Norblina, 
Wedla czy Szychła. Nię będzie tutaj 
żadnej przesady w twierdzeniu, że 
to rękami samych robotników tych 
zakładów przywracane były do życia 
ich przyszłe miejsca pracy. Odbywa- 
ło się to przy mocno inspirującej 
i organizatorskiej roli warszawskiej 
organizacji partyjnej. « 


RED.: — Odbudową stolicy zajmo- 
wały się specjalnie w tym celu po- 
wołane instytucje, ale (to w Komi- 
tecie Warszawskim znajdował się 
— w pełni samodzielny — kierujący 
nią ośrodek? Taka epinia rysuje się 
z analizy dokumentów dotyczących 
tege okresu. Czy wynikało to jedy- 
nie z pozytywnej oceny działalności 
warszawskiej organizach? A może 
były inne tego przyczyny? 


J. A. — Złożyło się na to wiele 
czynników. Wydaje się, że istotnie 
dość wysoka była ocena w kierow- 


nictwie partyjnym działań podejmo- 
wanych przez KW. Może to nawet 


dzisiaj wydać cię niezrozumiałe, że 


cała strategia odbudowy Warszawy 
koncentrowała się właśnie w partii. 
Należy jednak pamiętać, że była to 
wówczas jedyna — w gruncie rzeczy 
— siła zdoma do podjęcia tego 
ogromnego dzieła. Odpoczątku mo- 
jej pracy w Komitecie Warszawskim 
napotkałem ludzi, których zapał, 
ideowość i oddanie były na miarę 
tego gigantycznego przedsięwzięcia. 
Właściwie to później, ani w qalszej 
pracy partyjnej, ani też państwowej 
już z takim entuzjazmem się nie 
spótkałem. Muszę tutaj wspomnieć 
kilka nazwisk: Stanisława Mileckie- 
go, Jącka Groszkiewicza, Artura 


l 


' dzi: tu e 
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Trakt Królewski, Marienszi: >), 
Teatralny. RARE 
RED. — Czy dyskusje te miały je. 
dynie charakter sporu odnosząccge 
mię do kierunków i form odbudowy? 
Czy mie miało to również znamion 
walki o wpływy partii? Znane jest 
przecież wystąpienie  ówczesnege 
premiera EDWARDA OSÓBKI-MO- 
RAWSKIEGO w tej sprawie. For- 
mułowana była nawet ocena, że cho- 
zakres wpływów PPR i 

PPS. 


J. A. — Jeżeii chodzi o samą kon- 
cepcję odbudowy Warszawy. to nie 
pamiętam aby występowały różnice 
w poglądach między PPR a PPS. 


. 
oazNREA A. WRA mA 


_PPR-n | 


Starewicza czy Bolesława Jaszczu- 
ka. 


Można powiedzieć, że e dynamice 
pracy warszawskiej organizacji w 
dziele odbudowy decydowały 4 CZYN; 
niki: 1) ogromny zryw  wórsza- 
wiaków; 2) trafna ocena i wyczucie 


przyjętych kierunków odbudowy; . 


3) zdecydowane poparcie kierownic- 
twa politycznego kraju; odbudowa 
była bowiem przysłowiowym ©0- 
czkiem w głowe co najmniej dwóch 
działaczy: M. Spychalskiego i B. 
Bieruta, dla którego Warszawa była 
szczególną życiową pasją; 4) bardzo 
szczęśliwie dobrana fachowo ekipa 
kierownictwa odbudowy, skoncent- 
rowana w BOS-sie (Biuro Odbudo- 
wy Stolicy). I tutaj należy wymienić 
m. in.: Romana Piotrowskiege, ZYE- 
mumia Skibniewskiego, Józefa Siga- 


- ma, Kazimierza Marczewskiege, 


Stanisława Jankowskiego i Zygmun- 
ta Stępińskiege; była to niewątph- 
wie grupa ludzi z pasją oddana od- 


budowie Warszawy. 


, ; o A A EDEN j 

RED. — W połowie 1945 r, po- 
jawiła się osira krytyka stanu O©d- 
budewy Warszawy; opinia ta wyni- 
kała z ocen i stanowiska PPR we- 
"bee tenapa i form _realizacyjnych 
odbudowy. Czego oną szczególnie 
dotyczyła? 


J. A. — Dyskusje dotyczyły ogól- 
nych koncepcji. Początkowo archi- 
tekci prezentowali opinie aby od 
razu szeroko rozbudowywać Warsza- 
wę w ramach tzw. Warszawskiego 


' Zespołu Miejskiego, który miał się- 


gać od Modlina do Góry Kalwarii. 
Wychodzilii oni z założenia, że War- 
szawa to miasto rozwojowe, należy 
więc jej rozbudowę kształtować 
w znacznej mierze również poza tra- 
dycyjnymi granicami miasta, na pe- 
ryferiach. Ale byli także zwolennicy 


Powstawały one na innym nieco tle. 
Jak wiadomo, władze warszawskie 
PPS, i niektórzy działacze związani 
z postępową zresztą tradycją spół- 
Qazielczości "mieszkaniowej — w 


moim odczuciu — proponowali zbyt 


ciasne rozwiązania organizacyjne, 
odnoszące się do problemu odbudo- 
wy Warszawy np. wtłoczenie w or- 
ganizację podobną do Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Skala 
problemu wymagała jednak Sszersze- 
go ujęcia. 


RED. —- Ale trzeba pamiętać, że 


[o ooid 


główny wykonawca Stołeczne 
Przedsiębiorstwe Budowlane (SPE) 
było mecne związane z PPS i uwagi 
krytyczne fermułowane pod jege ad- 
resem przez KW nie majdowalły 
zrozumienia u władz warszawskich 
PPS. - 


J. A. — Ale nawet nie na tym 


| sprawa polegała. Chodziło o to, że 


koncepcji koncentrowania się przede 


wszystkim na odbudowie zniszczone- 
go miasta, posiadającego przecież 
już całą sieć infrastruktury komu- 
nalnej, wodociągowej, kanalizacyj- 
nej, a więc mniej kosztowną w Ie- 


. aliząacji. W KW również podzielali- 


śmy ten punktu widzenia, aby za- 
cząć od odbudowywania istniejącej 
kubatury. Mieliśmy tutaj mocnych 
sojuszników w postaci konserwałto- 
rów warszawskich takich jak, prof. 
Jan Zachwaśńowicz, prof. Piotr Bie- 
gański, prof. Mieczysław Kuźma, 


Bronili oni z niezwykłą determina- 
cją wszystkich starych obiektów 
Warszawy, forsując ich odbudowę. 
I to dzięki nim powstały m. in.: 


SPB rostu stało się w krótkin 
lie monopolisią « w odbudowie. 
I mimo, że było niezłym, fachowym 
przedsiębiorstwem, to jednak nie 
sprostało temu dużemu zadaniu. 
Uważaliśmy, że trzeba OCZywisOe 
wykorzystać go jako dobrą spraw” 
dzoną organizację budowlaną ale, że 
nie należy poddać się jego mono” 
polowi. Chyba słuszmie wyczuwali- 
śmy już wówczas, że wszelki mo* 
nopol, a więc i ten w dziedzinie od- 
Budowy, jest bardzo niekorzystny, 
nieracjonałny. I na tym tle słównie 
powstawały konflikty. 


A co do wystąpienia Osóbki-Mo- 
rawskiego, © którym Towarzyszka 
wspomniała, to miało ono miejsce na 
jednej z masówek podczas strajku 
w SPB. Ujawnił się wtedy „pewien 
antagonizm, bowiem SPB próbowało 
windować zawyżone stawki opiat 
budowlanych. Myśmy się temu za” 
sadniczo przeciwstawili. Był to jeden 
z pierwszych antagonizmów społecz 
nych tego typu. Natomiast prawdą 
jest, że PPS uważała spółdzielczo>ć 
za domenę swoich wpływów po” 
tycznych i w jakimś sensie ekono" 
micznych. I na tym tle powstaway 
oczywiście pewne sprzeczności, ai€ 
one nie były tak groźne jakby SĘ 
wydawało. A co do samej koncepc): 
odbudowy Warszawy, to wlaściwie 
— jak już mówiłem — dużych rożnić 
międży nami nie było. 


*" RED. — We wspomnieniach RO- 
MANA PIOTROWSKIEGO, kierow” 
nika BOS-u znalazłam takie stwier- 
dzenie: „Można śmiało powiedzieć. 
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że tylko PPR interesowała się za- 
gadnieniem koncepcji odbudowy 
Warszawy”. Na ile to jest ałusznc? 


J. A. — Moim zdaniem jest to 
stwierdzenie zgodne z prawdą. 
Stwierdza się nawet, że PPS wła- 
ściwie żadnej własnej, odrębnej 
koncepcji ekonomicznej nie miała. 


Niezależnie od tego co już wcze- 
śniej powiedziałem, że nie było 
w _ zasadzie różnic między PPR.a 
PPS co do koncepcji odbudowy 
Warszawy, to miała miejsce oczywi- 
ście pewna walka konkurencyjna, 
o poiityczne wpływy. Rozgrywała Się 
ona przede wszystkin tam, gdzie: 
były jeszcze bardzo silne wpływy 


mowa z Jerzym Albrechtem 


WRN-owskiej organizacji okupacyj- 
nej. Tak było w wielu zakładach 
warszawskich, np. w eiektrowni, ga- 
zowni, wodociągach, gdzie często nie 
dochodziło do wystawienia jednoii- 
tyah, wspólnych list. 


Była bowiem między nami taka 
uniowa, że do rad zakładowych bę- 
dziemy wystawiali wspólne listy: 
PPR-owsko-PPS-owskie. W niektó- 
rych jednak zakładach pracy PPS 
wyłamywała się z tego; rozgrywała 
się wtedy bardzo silna walka kon- 
kurencyjna w wyborach do rad za- 
kładowych, będących wówczas po- 
ważnymi ogniwami organizacji ro- 
botniczej na terenie zakładów pracy. 
Ponadto, np. w okresie przedwybor- 
czym część prawicowo nastawionych 
PPS-owców starała się wygrywać 
swoją pozycję między PPR-em a 
PSL-em. Ale to- w krótkim czasie 
zniknęło wraz ze zmianą kierownic- 


Ibudow 


twa organizacji PPS w  Warsza- 
wie. Najpierw przejął je Feliks Ba- 
ranowski, a potem Henryk Jabłoń- 
ski. 


RED. — Jak układała się współ- 
praca Towarzysza, jako I sekretarza, 
z ówczesnym przewodniczącym Sio- 
łecznego Komitetu PPS? 


" 


0: A. — Bardzo dobrze. To znaczy 


mieliśmy systematyczne, okresowe 
bardzo przyjazne spotkanią z Hen- 
rykiem Jabłońskim, na których wy- 
mienialiśmy wzajemnie ewentua:ne 
żaie naszych partii oraz informowa- 
liśmy się o występujących probie- 
mach. Muszę powiedzieć, że były one 
rozwiązywane w bardzo racjonalny 


y 


j rozsądny sposób. Tak, że od mo- 
mentu przejęcia przez niego funkcji 
wyraźnie sytuacja się poprawiła. Ta 
pozytywna ocena odnosi się również 
do polityki personainej, którą pro- 
wadził ówczesny przewodniczący. 
Jednym słowem był to okres bardzo 
konstruktywnej współpracy. Nie by- 
ło również żadnych rozbieżności co 
do koncepcji odbudowy Warszawy. 


RED. — A jaka była rola PSL? 


J. A. — Odpowiem krótko. Jeśli 
chodzi o wpływ na politykę odbu- 
dowy Warszawy to rola ta byla bar- 
dzo niewielka, właściwie żadna. PSL 
rozgrywało wtedy sprawy głównie 
walki politycznej, walki przeciwko 
PPR jako organizacji typu komuni- 
stycznego. Poza tym oni działali, 
mając ogromne zresztą wpływy, 
wśród — jak myśmy to wówczas na- 
zywali — „ogrodników z Marszał- 


Żeby budować, trzeba było najpierw wywieźć miliony ton gruzu 


kowskiej”, Przysparzało nam to du- 


referendum i wyboiów: 


żych trudności, zwłaszcza w oxresie . 


RED. —  Stoleczna organizacja 


partyjna była już wtedy liczącą się. 


siłą polityczną, dynamiczną, 


J. A. — To co chyba najbardziej 
charakteryzuje PPR-owską  war- 
szawską organizację, to fakt, że była 
ona właśnie ogromnie dynamiczna, 
rekrutująca się z różnych środowisk, 
Mielisimy wtedy dosyć poważne 
wpływy. w odbudowywanych i uru- 
chamianych zakładach pracy prze- 
mysłowoó-komuna'nych, takich 
zwłaszcza jak gazownia, wodociągi, 


elektrownia; chociaż były tam także 
bardzo silne wpływy PPS-u. Popu- 
larność swoją PPR zyskiwała kon- 
kreinością proponowanego progra- 
mu i tym, że członkostwo partii 
oznaczało, iż są to ludzie nie tylko 


od jakiegoś tam gadania, czy robie-' 


nia propagandy, aie przede wszyst- 
kim przodujący w pracy, bijący się 
o wszystkie te postulaty, które par- 
tia w swoim programie wysuwała. 


W owych latach głównym proble- 
mem była sprawa umasowienia par- 
tii. Starali się o to również człon- 
kowie PPS. Przypomnę, że w 1946 r; 
w październiku zorganizowaliśmy a- 
kademię z okazji przyjęcia do pactii: 
25-1ysięcznego członka w warszaw- 
skiej organizacji partyjnej. Na tej 
akademii przemawiał towarzysz Gio- 
mułka i wręczył jubileuszową legi- 
tymację. O ile' pamiętam — kole- 
jarzowi Węzła Warszawskiego. Z tej 
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" pewna: 


a wydaliśmy także jednoduiów- 
ę. 


wówezas bardzo silne nastawienie 
na umasowienie partii. Chodziło 
o pozyskanie możliwie „szeroxich 
wpływów partii w „społeczeństwie, 
Nie bez znaczenia była tu TÓWniez 
konkurencyjność między 
PPR=<em i PPS-em. Ten masowy 
wzrost partii decydował oczywiście 
o jej sile oddziaływania, ale niosł 
ze sobą również i pewne zjawiska 
ujemne. Już bowiem wówczas zaczę- 
ło się to, co potem zresztą często 
przyjmowało dosyć szerokie rozmia- 
ry. Obok ludzi ideowych, do pariii 
przylgnęli równięż i tacy, którzy na- 
stawiali się tylko na karierę, lepsze 
usytuowanie, itd. itd. Jednakże— 
trzeba to podkreślić — w latach, 
które wspominamy (1945—1947) tio 
były jeszcze dość rządkie wypadki. 

tedy rozwijaliśmy się w wa.ce pod 
bardzo siinym naciskiem opozycji. 


Natomiast już zupełnie inaczej za- 
częła sie kształtować sprawa od 
chwili ajedneczenia. Po p." ASZE, 
staliśmy się jedyną, liczącą się par- 
tią. Wprawdzie były partie sojusz- 
nicze, ale nie było już nacisku onoa- 
zycji, co ma swoje dobre, ale i ujem- 
ne strony. Opatrznie rozumiana kie- 
rownicza rola partii, to znaczy pro- 
ces zastępowania przez partię orga- 
nów wykonawczych, państwowych 
itd. negatywnie oddziaływał na ob 
licze partii. Właśnie wtedy według 
mego rozeznania bardzo poważnie 
wzrósł napływ elementów koniunk= 
turalnych, takich, które wiązały już 
bezpośrednio swoją karierę z obecno- 
ścią w partii. 


Wracając jednak do wczesnych lat 
1945—1948 to, co w moim przeko- 
naniu decydowało o ówczesnych sil- 
nych wpływach partii, to jej ideo- 
wość i wielka aktywność. Przykła- 
dem może być tutaj organizowanie 
miesiąca odbudowy Warszawy, gdzie 
przodującą i organizatorską silą była 
zawsze  organizącja warszawska. 
Cieszyły się one wielką popularno- 


ścią. 


RED. — Niepotrzebne byly żadne 
naciski administracy jne... "z 


„1. A. — Nie, administracyjnych 
nacisków rzeczywiście nie było. 
Wtedy jażeli się mówiło, że trzeba 
coś zrobić, to się robiło. Tacy np. 
sekretarze komitetów dzielnicowych, 
ze Śródmieścia, Żoliborza _ umieli 
porwać i prawie natychmiast zorga- 
nizować ludzi do pracy społecznej. 
Nie było żadnej sztucznej dyscyp- 
liny. 'To były czasy spontanicznej, 
żywiołowej aktywności ludzi. 


„Jeżeli bowiem w owych latach 
wywalczylńśmy autorytet i wpływy 
partii, która przecież przez wszyst- 
kieh przeciwników była oskarżona 
jako agentura Moskwy, jako obce 
ciało, to tylko dzięki temu, że ludzie 


widzieli, iż oto jest rzeczywiście siła, 


która chce coś zrobić dla kraju, dla 
społeczeństwa. Na przykład — bo- 
dajże w 1947 roku — przeprowadzi- 
liśmy wielką mobilizację wszystkich 
członków partii. Ok. 10 tys. osób 
brało udział wtedy w akcji odgru- 
zowywania. Czegoś takiego. już nie- 
dy w życiu nie widziałem. To były 
sprawy, które naprawdę z wie:kim 
sentymentem wspominam, mimo że 
czasy były bardzo trudno. 


Są to więc te czynniki, które sta- 
nowiły o sile i mobilności .partii. 
Przywiązywaliśmy dużą wagę do 
kształtowania oblicza ideowego 
członków partii, wiedząc, że mamy 
doczynienia z dość surowym „two- 
rzywem”, jeszcze nie ukształtowa- 
nym... Dobrze zaznaczyła się tutaj 
działalność warszawskiej szkoły par- 


tynej. dni 


Rozmawiała 
MIROSŁAWA MACHURA 
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8 chwilę tow. Andrzej 


Jest taka obiegowa opinia, że mistrz — jak zechce 
— „położy” każdą, najprostszą bodaj robotę, jeśk nie 
będzie do niej przekonany, jeśli jej nie zrozumie. | od-- 
wretnie, wykona najbardziej skomplikowane zadanie, 


jeśli się w nie zaangażuje sercem i duszą. 


I jest to prawda. Z mistrzami jest 
tak jak z nauczyciełami i lekarzami, 
mówi się, że społecma ranga ich za- 
wodu jest bardzo duża, że mają 
ogromne  znaceenie dla naszego 
adrowia czy wiedzy, ałe w kołejce 
do kasy plasują się zwykie gdzieś 
RA SZATYIR KOŃCU. | | 


- Rola mistrza? —-- PORETĄ się 
Samaigtet I sek- 


" w zakładzie 


obowiązek nałeżytej organizachi pra- 
cy, ale także — co uważam za jedno 
z najważniejszych — ciągła praca 
wychowawczą z młodymi i nowo 
przy jmowanymi do pracy. Ci ludzie 
wymagają szczególnej troski I opie- 
ki, wyrozumiałości i życzłiwości. Nie 
każdy posiada odpowiednie uzdcl- 
nienia, jedni opanowują tąjnikci gheś 
wodu. szybciej, inni wolniej. 


ostatni ro się m obcą 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


retecz KZ PZPR w Radomekich Za- 
kładach Przemysłu Skórzanego „Ra- 
doskóc” w Radomiu Tago się nie da 
powiedzieć w dwóch zdaniach. Wiem 
jedno, u nas w fabryce do każdej 
dee butów — zanim snajdą się 
| w magazynie — w proceie produk- 
cji musi się przyłożyć 200—250 par 
rąk. Przez tyle stanowisk prwechodzi 
obuwie w piocesie produkoji Wy- 
starczy ohwiia nieuwagi, np. w trak- 
cie krojenią skóry, eby wy- 
szedł gdzieś na końcu taśmy i g0- 
towy wyrób został zdłskwafikowa- 
RY. 


ad każdą z tych operach CH£- 
wa mistrz, któremu 
podłoga kilkudziesięciu ludzi. 


Jeśli on nie nauczy pracownika, nie 
| sasfnayczyrici 
duje, nie podejnue 


opilnuje, nie 

jawie błyskawicmej de- 
cyaji w rózie awanii cay jakiegoś Ri 
hamowania produkcji straty 
MOBĄ być czesto nie do odrobienia. 


— Weźmy nasz podstawowy GUro- 
wiec. skóra jest materiałem nięty< 
powym, 
się tydko w jedną stronę. Jeśli pra- 
oownik w wydziale rozkrojiu nie zma 
dokładnie jej „googrdii” może po- 
psuć wiele comiego surowca, wy” 
kroić np. element cholewki akurat 
z nierozciągliwej części skóry. 


akich zawedowych tajemnic 
T są setki w każdym zawodzie, 
w każdym procesie produkcy j- 
nym, CZY technologicznym, Może śch 
nie znać pracownik na stanowisku 
roboczym, może nie znać ich dyrek- 


tor, ale musi je znać każdy mistrz 


inaczej nie ma aoc szukać w za- 
wodzie,. 


—- Zresztą nie do tego PE 
ałe nasze obowiązki — mówi tow. 
Piotr Piotrowski, ptzewodniczący 
Klubu Mistrza w „Radoskórze”. Nie 
tylko odpowiadamy za wykonanie 
planu, za osiągnięcie odpowiedniej 
wydajności, za jakość wykonywane- 
go obuwia, nie tylko na nas spada 


(ONA Zycie PARTII 


biologicznym, np. rozciąga 


odejść. Trzeba ich dyskretnie obser- 
wować, szybko reagować, ają dącj 
uczyć, szybko „pozewunąć do 
pracy, na inne stanowisko. 


zi, trzeba przyznać, rola mist- 


rza jest e wiełe bardziej do- 
oceniana niż , choć 
nie wsządzie i nie zawsze. Do mist- 
rzowie mają decydujący głos w 
sprawach płacowych, oni wystawiają 


„aprawiedliwie”, dziś © 
awansie decyduje opinia mietcza. 


— Mielśómy niedawno podwyżki 


premii czy nagrody „ pis 
wołania, Skara, zażalenia, chodził do 


dyrekcji, komitetu, rady zakładowej 


— dziś arozumiał, że miska podwyż- 
łka czy premia jest dla niego sy€- 
nałem ostrzegawczym aby podmiósł 
wydajność pracy lub rozelądnął się 


za inną pracą. 


— Źródła mało wydajnej pracy 
tkwią często w problemach życio- 
wych poszczególnych ludzi — mówi 
mistrz Piotrowski. Ponad 70 proc. 
naszej załogi stanowią kobiety, które 
muszą godzić obowiązka zawodowe 
z domem, wychowywaniem dzieci. 
Czesto zmartwienia rodzinne, kłopo- 


ty w domu, odbijają się negatywnie 


na pracy człowieka. Mistrz musi być 
więc nie tylko surowym przełożo- 
nym ale i mężem zaufania. Musi się 
interesować także i życiem prywat- 
nym pracowników, a nierzadko i po- 
magać w rozwiązywaniu życiowych 


innej. 


każdym | 


probiemów przez odpowiednią se 


wencję w dyrekcji, komitecie czy ra- 
dzie zakładowej. 


iedawno odbyła się w „Rado- 


skórze” ogólnokrajowa narada 

mistrzów, której | 
czył wicepremier Szała hda. 
Była to już kolejna, organizowana 
co raku, tego rodzaju narada. Nie 
przypadkowo wybrano na gospoda- 
rza „Radoskór”, zakład od lat znany 
z nowatorskich rozwiązań. Te tu na- 


rodziła się idea atestacji stanowisk 


pracy, tu — jako jedni z pierwszych 
— zaczęli stosować metody warte- 
ściowania pracy, opracował nowe 
zasady wymagradzania. 


Bez przesady moża a powiedzieć, 
że „Radoskór”. od poza rełormy 
był w ścisłej czołówcę przedsię- 


biorstw, które zrozumiały jej głębo-- 


ki sens i konsekwentnie ją wozazają 


z korzyścią dla siebie. 


* 
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Szanujmy go, bo naprawd tego war 


© nie paradoks, lecz szybkie, 
przemyślane decyzje spowodo- 
wały, że największy wzrost 


. produkcji obuwia fabryka osiągnęła 


w 1983 roku, kiedy to inne zakłady 
bokami”, kiedy obuwie w 
kraju było na kariści. Wielu zakła- 


dom groziłę zwalnianie ludzi x pca- 


cy, bo nie było co robić. Podobna 
sytuacja była i w „Radoskórze”, 
gdzie z początku myślano 6 zwo!l- 
nieniu ok. 2 tye. ludzi. Poćrafione 
jednak szybko dozadać się z dostaw- 
camli surowca ze Związku Radziec- 
kiego, w ramach tzw. transakcji wią- 
zanej (wy nam skóry, my wam część 
obuwia z nich wyprodukowanego). 
Szybko zrozumiane korzyści jakie 
daje zorganizowanie sieci własnych 
skiepów fabrycznych. Dziś już ną te- 
renie krajar pracuje 37 takich pła- 
cówek, nie chodzi tylko o przechwy- 


Mistrz musi pomóc, wyjaśnić — musi być wychowawcą i się hej, 


z którą pracuje. 


przewodni-- 


dostają za pracę, a 


— 


cenie marzy handlowej, która też się 
liczy w kosztach i zysku, sklepy fab- 
ryczne stały się testem na jakość 
produkcji, inaczej się tu rozpatruje 
i załatwia reklamacje, szybko roz- 
pomaje który wydział, a nawet 
który konkretnie mistrz wypuścił 
wybrakowaną parę wa 


Dziś przeprowadza się podobną 
cperację w skupie i odbiorze skór 
bezpośrednio od ię czyli 
z Zakładów Mięsnych do garbarni. 


Znów omija się jednago kosztowne- - 


go pośrednika. Są perturbacje, mo- 


nopolista: broni się, próbuje mieszać 


realizuje swdje zamierzenia, wyłoży- 
ła poważne kwoty na modernizację 
garbarni co'pozwołł na poprawę ja- 
kości i zwiększenie produkcji skór 
6 połowę a w ślad za tym rozsze- 
rzenie asortymentu pa ryn- 
kowej d oPPODOWE j. i 


szyki, ale fabryka Konsekwentnie 


' ażda- taka nowa AlE: 


nowe przedsięv 
' .- drone jest w 
szeroką . :konsul 
personełent techn 


e poprze- 
„Radoskórze” 


=, czyli głów 


5 nie z mistrzami, 


acją, zw zwłaszcza z 


— - Dónókii sami nie > jesteśay prze- | 


konam, dopóki sprawy nie -dopniemy 
na ostatni guzik — mówi tow. W. 
Dyduch sekretarz KZ — 
nie wychodzimy ze sprawą do załogi 
Decydujące znaczenie ma tu stano- 
wisko nadzóru mistrzowskiego, oni 
najlepiej wiedzą oo można a czeg6 
me można zrobić. 


— Najlepiej jak ludzie przekonają 
się sami ile można zarobić na no- 

wych rozwiązaniach — wtrąca tow. 
Piotrowski. 
nowego systemu wynagradzania 
przez kilka miesięcy pracowńiicy 
otrzymywali wyliczenia, tzw. popu- 
larne paski w dwóch wersjach: 
obliczone wg starego i nowego sy- 
stemu. Każdy mógł porównać ile za- 
robił, ile może jeszcze uzyskać 
względnie stracić. 


_— Obecnie — mówi tow. A. Szmi-. 


giel — chcemy wyodzębnić i płacić 
w innym terminie np. zasiłki rodzin- 
ne i inne śŚ socjalne, be 
włączenie ich do płac zasadniczych 
tylko zaciemnia abraz i wywołuje 
często bardzo. niedobrą atmosferę. 


tak długo ą 


Np. po wprowadzeniu 


Ludzie muszą wiedzieć dokładnie ie 


świadczenia socjalne, Naszym zda- 
niem nie należy łączyć tych rzeczy. 


iłe wynoszą 


raktycznie ciężac wyjaśnienia | 


wszystkich 
wych spraw pracowników 
spoczywa na móstrmi Jeśli on tego 
nie zrobi dokładnie, nie przekona, 


nie wyjaśni, atmosfera na wydziale 
zaczyna się psuć, ludzie się dener- 


WE rac; 


ot.? A> M 


tych | sezczegóło-, 


 m—: - PREEPĘEJPMZE, 
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wują, du śkuóóa: niepotrzebnie tracą 
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-— Dlatego nasza partyjna praca 
z mistrzami — mówi tew. A. Szmi- 
giel — polega z naszej strony na 
tym aby im pomóc, aby wspierać, 
wzbogacać ich argumentację. Dyrek- 
cja regularnie spotyka się z nimi, 
a:e przecież znaczna część mistrzów 
to nasi aktywiści. Wielu z nich pełni 
funkcje partyjne z wyboru, są sek- 
retarzami organizacji partyjnych, 
iektorami i wykładowcami szkolenia 
partyjnego. „Są toe nasi najlepsi 
członkowie. Na nich możemy zawsze 
polegać. Napotykają w swej pracy 
na bardzo różne trudności, © roz- 
maitym charakterze, i tu staramy się 
ich zawsze WONĘSEA podpowiedzieć, 
poradzić... > 


W „Radoskórze” pracwie 104 mist- 
rzów, wszyscy oni należą do Klubu 
Mistrza. W zakładzie ne 2 od kilku 
miesięcy wprowadza się nowe zespo- 


łowe formy pracy, które m. in. po-. 


legają na tym, że powstające zespoły 
same wybierają sobie kierownictwo, 
mistrzów. Na 18 powstałych Zespo- 
łów — we wszystkich dotychczaso- 
"wych mistrzów . wybrano. To o 
czymś świądczy... 


yle Się mówi i pisze o roli 

mistrza, © jego zaraczeniu, o 

tym, że musi być nie tylko 
najlepsaym fachowcem, ale przy tym 
także nauczycielem, "wychowawcą, 
przyjacielem, psychologiem itp. W 
roku 1982 Rada Ministrów podjęła 
uchwałę w sprawie nadawania ty- 
tułów „Mistrza dyplomowanego”, 
podnosząc rangę tego stanowiska. 
Niestety wiele postanowień zawar- 
tych w uchwale nie zostało do dziś 
zrealizowanych, 'warunki zmieniają 
się bardzo szybko, wymogi reformy 
są dziś zupełnie inne niż przed 
5 laty. Trzeba więc pomyśleć 6 ak- 
tualizacji i nowelizacji tej uchwały, 
stworzyć mistrzom autentyczne wa- 
minki do rozszerzonej działalności 
jaką prowadzą obecnie, ale także 
| ubonorować ich moralnie oraz ma- 
terialnie. Nie mąże być tak żeby na 
liście płacy mistrz był na aż tak 
dalekiej pozycji. Jeśli jest najlepszy 
w pracy, musi więc także i na liście 
Pec zajmować czołową lokatę. 


zjemy w burzliwych czasach, 

Da naszych ocach dokonują 

'się niezmiernie szybkie prze- 
miany społeczne, ekonomiczne, tech- 
piczne, obyczajowe. Dokonuje się re- 
wolucja technologiczna. Nowoczesny 
mistrz musi nadążać za tymi prze- 
mianami, nie może zostawać w tyle 
za - postępem technicznym, Nnowocze- 
sną orzanizacją pracy. Przeciwnie, 
mnisi stale trzymać „rękę na pulsie”, 
być inicjatorem wdrażania nowych 
rozwiązań, musi być doskonale za- 
znajomiony z tokiem zmian eko- 
nomicznych, bowiem każda zmiana 
w technice, w sposobie wytwarzania, 
pociąga za sobą konsekwencje fi- 
nansowe, co w warumkach reformy 
ma znaczenie decydujące. Mistrz 
musi być przykładem przedsiębior- 
czości i inicjatywy. Muei być peda- 
gogiem, psychologiem, wychowawcą 
i przywódcą grupy, ż którą pra- 
cuje. 


Czy nie za Gużo tych wymagan? 
Czy w tej sytuacji każdy może zo- 
stać mistrzem? ; 


Nie każdy. Praktyka wskazuje, że 
tylko 3—4 osoby — na 100 — wy- 
kaaują odpowiednie predyspaaycje 
psychofizyczne. takie jakie są ko- 
nieczne dla pełnienia funkcji kie- 


nowniczej w BOR 

A więc są to cechy bardzo rzadkie, 
trzeba umieć je ujawniać i bardzo 
troskliwie pielęgnować. 


- Szanujmy zatem mistrza, bo jest 
en tego papramoć wart. 


EEEF! | a zamieniana m. dba i: 
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JAN SOLARZ 


Demokratyzacja stosunków społeczno-ekonomicznych 
oznacza ich większą przejrzystość i jawność. Załogi mu- 
szą wiedzieć, że poparcie POP dla partyjnej kadry kie- 


rowniczej nie jest bezwarunkowe. Powinny one wykorzy-_ 
stywać otwarte zebrania partyjne dła wysłuchania opi- 


nii poszczególnych członków partii o konkretnych róz- 
strzygnięciach. Nikogo nie może dziwić, że POP dystan- 
suje się w szczegółowych sprawach od partyjnego dy- 


rektora. 


W pracy partyjnej w sferze go- 
spodarczej występują dwie przeciw- 
stawne sobie tendencje — popiera- 
nie lub dystansowanie się wobec de- 


cydentów. W ramach pierwszej na- 


stępuje pelna identyfikacja działań 
partyjnego dyrektora lub innego de- 
cydenta ze stanowiskiem POP lub 
instanch partyjnej. Uzasadnieniem 
takiego postępowania jest rosnące, 
wraz ze  szczebłlem zarządzania, 
upartyjnienie kadry kierowniczej. W 
tych warunkach wspieranie autory- 
tetem organizacji partyjnych poczy- 


'nań ich członków jest wyrazem Sso- 


lidarności i zwartości naszych sze- 


regów. W myśl zasad centralizmu - 


demokratycznego, po wypracowaniu 
programu działania należy zespolić 
wszystkie siły dla jego niezawodnej 
realizacji. Niezależnie od wewnątrz- 
partyjnych racji, przemawiających 
za zbieżnością opinii i czynów cezłon- 
ków partii zarządzających i zarzą- 
dzanych, przypomina się, że ogół 
społeczeństwa uznaje administrację 
gospodarczą za instrument realizacji 
politycznej woli. Wszystko to, © 
dzieje się w przedsiębiorstwie, jest 
traktowane jako następstwo „ich” 
rządów bez rozróżnienia na poczy- 
nania decydentów — członków par- 
tii i często krytyczne poglądy ak- 
tywu lub instancji partyjnych. W 
myśl zwolenników zasady pełnej 
identyfikacji członków partii z kie- 
rownictwem gospodarczym, do mo- 
mentu wycofania akceptacji, reko- 
mendacji lub opinii przez POP 
— powinno się ono cieszyć pełnym 
zaufaniem wszystkich jej członków. 


Wszelkie publiczne dystansowanie: 


się wobec wypowiedzi, decyzji lub 
działań tej kadry traktowane jest 
jako szkodłiwe, prowadzące do osła- 


bienia wiarygodności naszych 
wspólnych działań w  społeczeńst- 
wie. ; 


Zwołennicy śŚcisłego odgraniezenia 
partyjnych e©ecen i inspiracji od 
praktycznego funkcjonowama adm|- 
nistracji gospodarczej opierają się 
na obserwacjach, które dowodzą za- 
niku kontrolnej roli POP przy nie- 
jako wcześniej założonym, i udzie- 
lonym na kredyt, poparciu wszyst- 
kich rozstrzygnięć decydentów. Par- 
tia musi mieć możliwość jawnej 
krytyki konkretnych poczynań kad- 
ry kierowniczej, dokonywania fiie- 
zbędnych zmian personalnych, bez 
utraty ofensywności i kapitału po- 
litycznego. 

Podobnie, jak organizacja -ruchai 
drogowego opiera się na zasadzie 
ograniczonego zaufania do innych 
użytkowników dróg, tak dystans 
wobec członków partii, piastujących 
stanowiska kluczowych decydentów 
w gospodarce, mma pozwolić na zrów- 
nanie ich praw z osobistą odpowie- 
dzialnością oraz uniknięcie brze- 
miennych w nasiępstwa kolizji za- 


chowań decydentów ora WYEORAWA 
ców. 


Zderzenie się obu koncepcji w_ 


praktyce rodzi wiele sprzeczności 
i niejasności. W naszej trudnej sy- 
tuacji gospodarczej brak  jedno- 


znacznego wsparcia ze strony ma- 


cierzystej organizacji partyjnej może 
sprzyjać postawom  konserwatyw- 
nym kadry kierowniczej, uleganiu 
naciskom płacowym, ehęci zachowa- 
nia spokoju społecznego za oenę re- 
aygnowania zracjonalności gogpoda- 
rowania. Podkreślanie na każdym 
kroku i przy każdej decyzji, że kad- 
ra ma partyjny rodowód, prowadzi 
do podwójnego języka. Jednego na 
zebraniu, gdzie zazwyczaj występuje 
solidaryzowanie się z poczynaniami 
administracji gospodarczej od góry 
do dołu, i drugiego — po zebraniu, 


kiedy podobnie jak większość spo-- 


łeczeństwa wyraża się krytyczny 


stosunek do poczynań tejże admi-- 


nistracji. 

Jak mtem w praktyce powinien 
kształtować się stosunek członków 
partii do partyjnych decydentów - 
w gospodarce? Czy dla dorążnej po- 
prawy nastrojów we własnych sze- 
regach można okazywać krytyczny 


o - 


stośunek wobec poszczególnych de- 


cydentów bez względu na szczebel, 
tylko na tej podstawie, że brak jest 
wyraźnych oznak poprawy? 

Wydaje się, że kluczem do usia- 
lenia właściwego dystansu pomiędzy 
rzeszami partyjnymi, a decydentami 
z partyjńego mandatu powinna być 
zasada jednoosobowej odpowiedzial- 
ności na miarę posiadanych upraw- 
nień. Im większe są prawa, tym 
większe obowiązki i tym samym 
znaczniejszy może być dystans po- 
między wspieraniem zbiorowego de- 
cydenta przez partię oraz krytyczna 
ocema imienna każdego 'jej <złon- 
ka. 

Brak takiego politycznego dystan- 
su rodzi poczucie bezkarności, sprzy- 
ja zanikaniu osobistej odpowiedzial- 
ności za słowo, decyzję i czyn. Wy- 
daje się, że nas wszystkich powinna 
obowiązywać partyjna dyscyplina 
słowa, programowa jedność decyzji 
oraz zindywidualizowana oceną czy- 
nów i ich efektów. 

Bez jedności w słownej warstwie 
partia w odbiorze społecznym 
-—- zacierać będzie swoją tożsamość. 
Bez krytycznej oceny działań nie bę- 
dziemy mogli znaleźć wspólnej 
płaszczyzny porozumienia z opinio- 
twórczymi środowiskami. Wszystko 
to skłania do różnicowania dystansu 
pomiędzy administracją gospodarczą 
a partią. Dialektyczny związek po- 
nreędzy POP i partyjnymi decyden- 
tami w gospodarce wymaga każdo- 


razowego dostosowania laktyki dzia- 


łania do sytuacji społeczno-polityez- 
nej w zakładzie pracy. Im jest ona 


"gorsza, tym mocniej muszą być eks- 


ponowane uprawnienia partyjnych 


braała 


ii o kenkrełnych zreastrzygnię 
- Nikege 


|Potrzeba dystansu 


decydentów i imienna odpowiedzial- 
ność za wyniki ekonomiczne. 3 

Przechodzenie od wspierania ad- 
ministracji gospodarczej do konkret- 
nego i personalnego jej sozliczania 
za powierzone sprawy musi być do- 
konywane rozważnie i przy pomocy 
uzgodnionych systemowych kryte- 


„riów ocen. Nie chodzi bowiem o po- 


szaekiwanie kozła ofiarnego za twud- 
ną sytuację gospodarczą. Potrzeba 
dystansu wynika z reformy oraz de- 
centralizacji zarządzania, zwiększo- 
nej samodzielności przedsiębiorstw, 
zmienionych zadań organów RZA 
cielskich. . ą 

Demekrałyracja stosunków  Spe- 
łeczne-ckonomicznych ©unaczą ich 
większą przejrzystość i jawność. Za- 
łegi muszą wiedzieć, że poparcie 
POP dla partyjnej kadry kierowni- 
czej mie jest bezwarunkowe. Powin- 
my ©ne wykorzystywać etwazte ze- 
partyjne dła wysłuchania 
opinii poszczególnych członków par- 

ciach. 
nie może daiwić, he POP 
dystaasuje się w  saczegółowych 
sprawach ed partyjnego dyrekiera. 
Wiedza o takich sytuacjach nie może 
ograniczać się do wąskiego kręgu 
aktywu. Sam fakt iego rodzaju roz- 
bieżności nie powinien być podstawą 
do fali spekulacji o amianach per- 
sonalnych. . 

Musimy nauczyć sIĘŻYĆ W WaArUR- 
kach, kiedy różnice ocen mie są sym- 
ptemem braku zaułania. W przeciw- 
mym razie pezosłanie nam tylko 
wybór pomiędzy pełną ieniyfikacją 
a równie tełalnym, krytycznym na- 
duorem. Żadna z tych krańcowości 
nie jest właściwa. Niezbędne jest 
śmiudne poszukiwanie w każdym ze- 
spole, na każdym szczebłu, optimum | 
pomiędzy wspomaganiem i recenzo- 
waniem decydentów oraz uprawnie- 
niami kolegialnymi a indywidualną 
odpowiedzialnością. 

Wyecxucje potrzebnego dystansu te 
znajomość nastrojów z p ię ia 0- 
raz diagnoza, czy istniał u i teraz 
lepszy wariant decyzyjny oraz czy 
działanie jest niesprawne w wyniku 
subiektywnych barier. Wszelkie od- 
górne dekretowanie  „właściwego” 
dystansu jest zaprzeczeniem dialek- 
tycznego. sposobu  rozwiązgywania 
SpIzECZNOŚCi pomiędzy potrzebą za- 
chowanią przęz partię zdolności do 
inicjatywy, inspiracji i kontroli a 
koniecznością wspierania niepopu- 
larnych, mniejszościowych działań 
jej kadr kierowniczych. Jedynie od 
dołu mogą się rodzić tendencje do 
wypośrodkowania właściwego w da- 
nej chwili stosunku partii na każ- 
dym jej ezczeblu do partnerów 
w administracji gospodarczej. Wy- 
daje się jednak, że obecnie bardziej 
potrzebny jest dystans nik identy- 
fikacja z partią. Rząd został wypo- 
sażony w nadzwyczajne uprawnienia 
i upoważniemia, a więc nie jest skrę- 
powany w urzeczywistnianiu swoich 
rozstrzygnięć. Są ene bieżąco nadzo- 
rowane przez Sejm PRL. W tych 
warunkach na miarę powagi sylu- 
acji zostały wzmocnione uprawnie- 
nia decydentów w gospodarce. 

Wraz z upływem cząsu rośnie. 
imienna odpowiedzialność kadry 
kierowniczej za osiągane realnie 
wynila. W tym również wyraia się 
potrzeba dystansu pomiędzy POP 
a rekomendowanymi przez nią de- 
cydentami. Poprzez rezultaty w sie- 
rze ekonomicznej dókonuje go bo- 
wiem społeczna ocena partij i jej 
członków, bez względu na ich usy- 
tuowanie w gospodarce oraz stopień 
dystawu de włacnyeh decydentów. 
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W przeciwieństwie do wielu znanych miejscowości 
w Polsce, gdzie społeczność jednoczy na pewien czas 
inkieś jedno określone wydarzenie, np. budowa drogi, 
szkoły czy remizy i po jego zakończeniu, odświętowaniu 
sukcesu, wszyscy „się rozchodzą” — w gminie Łaziska 
obserwuje się proces odwrotny. Tam jedno wspólne 
osiągnięcie ,,zaostrza apetyt”, daje poczucie zbiorowej 


„energii i możliwości. 


- 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Pusty częściowo budynek nie da- 
je ludziom spokoju: dziwi, złości, 
znicchęca. Był stawiany przy po- 
'mocv mieszkańców. Nie żałowali sił 
i nakładów, bo budowali dla siebie. 
Osrodek zdrowia jest już czynny. 
-Maią wreszcie lekarzy na miejscu. 
-Drażnią natomiast puste, zamknięte 


pomieszczenia apteki i mieszkanie 
dla farmaceuty. 
- Tadeusz Stochmal —  naczel- 


„nik gminy Laziska — jest nie mniej 
zbulwersówany od mieszkańców: — 
Nie możemy uruchamić apteki, bo 
nie mamy farmaceuty. Nie pomogły 
ogłoszenia w prasie i apele o pomoc 
kierowane do Lublina,  Aptekarze 
nie chcą pracować w naszym malo- 
wniczym nadwiślańskim zakątku. 
Bvło co prawda kilka osób: ogląda- 
ł mieszkanie (dwa pokoje z kuch- 
nią, łazienką, centralnym ogrzewa- 
niem), pytali e zarobki i... nie wra- 
cali. Wiem tylko, że niektórzy z nich 


nasze oferty wykorzystali do „szan- . 


tażowaąnia”. miejscowych władz żą- 
dając lepszych mieszkań lub pod- 
wyżek (,,bo inaczej przeniosą się do 
Taaz.sk, gdzie dają więcej”). Ten 
nasz „straszak” okazał sie widocz- 
nie skuteczny, bo pozostali na sta- 
rych śmieciach. A my nadal szuka- 
my farmaceuty oferując znakomite 
nadwiślańskie powietrze — co dzi- 
siaj jest nie bez znaczenia — wy* 
godne mieszkanie i niezłe zarobki. 
liczymy na młodych absolwentów 
lubelskiej AM, którzy w tym roku 
kończą farmacje. | 

" Łąziska, na Powiślu, wraz z są- 
siednim Wilkowem i Józefowem, na- 
leżą do tzw. gmin sadowniczych. No- 
wvczcsne jabłoniowe sady, rozległe 
p.antacje malin, czarnych  porze- 
czek. wczesne warzywa pod szkłem, 
gruntownie zmieniły charakter tutej- 
szego rolnictwa, dochodowość, prze- 
obraziły życie mieszkańców. W Ła- 
ziskach, Braciejowicach, Piotrawi- 
nie. Kamieniu i innych nadwiślań- 
skich wioskach widać wiele nowych 
i dobrze urządzonych domów, (bu- 
duje się następne), zadbane obszer- 
ne budynki gospodarcze, przecho- 
walnie owoców, pod wiatami ciągni- 
ki i inne maszyny rolnicze, czyste 
obejścia, wygodne drogi, wodociągi, 
nowe sklepy. Bardziej to wszystko 
zaczyną przypominać poznańskie lub 


„opolskie wsie, niż biedny i zanied- 
„bany kiedyś — zakątek Lubelszczyz- 


A 

— Czy ta widoczna poprawa, a 
nawet w licznych przypadkach za- 
raożność, hie dzielą wiejskich społe- 
czności? Tyle krąży bowiem opinii 
oe narastających zawiściach, pogoni 
rolników za dochodami, coraz więk- 
szych skazach na chłopskiej solidar- 
ności. U was tego nie ma? 

Rolnicy gminy nie byli zdziwieni 
tymi pytaniami. Niektórzy kwitowak 
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to uśmiechem, inni wzruszeniem ra- 
"mion, jeszcze inni śmiali się i py- 
tali: „A w mieście to w bloku nie 
ma zazdrości jak sąsiad przyprowa- 
dza pod okno nowy samochód, lub ta- 
szczy kolorowy telewizor?” I wy- 
jaśniali: „Zawistni są wszędzie, U 
-'nas chyba też, aie ta zawiść nikogo 
nie obchodzi. Zazdroszczą -howiem 
ci. którzy wolą wypoczywać w 
chłodku, unikają wyrzeczeń i cież- 
kiego tyrania, W życiu nic nie ma 
za darmo. Te sady. plantacje, te do- 
my nie wyrosły same, z niczego. Za- 
wistni należą u nas do wviatków. 
Przeciwnie, sukces jednego dopin- 
guje sąsiada, który widzi e[ek- 
ty i idzie w ślady tych, ktorzy 
wcześniej dostrzegli szanse specja- 
lizacji' pracy na roli. Korzystają z 
naszych doświadczeń i pomocy, 8 
to ludzi łączy, nie dzieli. | 

Władysław Kotowski — I scekre- 
tarz KG PZPR w Łaziskach: — 
Tak, mówii. że Są „zjed:oczeni w 
działaniu”? Dobrze mowili! Może 
nie wsZyscy jeszcze czują to zjed- 
noczenie w jednakowym stopniu, ale 
jest to święta prawda, że nasza 
gminna społeczność stanowi zwarte, 
rozumiejące sie środowisko. I ca 
więcej — zna wartość i siłe tej 
wspólnoty. Nie ukrywam, że od lat 
w swoim partyjnym działaniu dąży- 
liśmy do jednoczenia ludzi. Czynil:ś- 
my to poprzez wskazywanie na kon- 
kretne, ważne dla wszystkich przed- 
sięwzięcia, które można realizować 
tylko we wspólnym, zgodnym dzia- 
łaniu. Z takimi inicjatywami wyste- 
powały nasze podstawowe orzani- 
zacje partyjne we wsiach — nie- 
rwadko wspólnie z kołami ZSI — 
gromadziliśmy wokół POP ludzi z 
inicjatywą, przedsiębiorczych, 
jących w gromadzie mir i uznanie, 
inspirowaliśmy zacieśnianie współ- 
działań rad sołeckich — przekonu- 
jąc je, aby działały wspólnie, po- 
deimowały sprawy ponadgsromadz- 
kie, kumulowały Środki (finansowe. 
jakimi dysponują. Namawialiśmy do 
wspólnych poczynań członkinie kół 
gospodyń wiejskich, młodzież. /4 
początku różnie z tvm bywało. Dzi- 
siaj o tym namawianiu już zapo- 
mnieliśmy. Za to namawiamy.. far- 
maceutów żeby zechcieli u nas aa- 
mieszkać i pracować. 

Gminna organizacja partyjna w 
Łaziskach liczy 21 POP (w tym 17 
wiejskich) i 302 człanków |! kandy- 
datów. Dwie najliczniejsze. mające 
3 i 30 towarzyszy, są w Głodnie i 
Kamieniu. To one, a także POP z 


Kopaniny Kamieńskiej zaczęły w 
gminie — jeszcze w czasie stanu 
wojenmego — ten twórczy „,.zjedno- 


czeniowy” ferment. Władysław Ko- 
towski, którzy oprócz funkcji sekre- 
tarza, jest od 1974 roku radnvm tu- 
tejszej GRN wspomina z sentymen- 


ma- 


tem juk Speruda, Sowiński i Jas- 
kowski zaczęli mu „wiercić dziurę 
w brzuchu” żehy „coś robić” bo lu- 
dzie chcą lepiej żyć, mają potrzeby, 
nasza pnrtia tak jakby stała z bo- 
ku. 

Do sekretarza przyszli z przedys- 
kutowanymi w swoich POP i na ze- 
braniach wiejskich propozycjami: 
budujmy sklepy, drogi, wodociągi! 

— Nie za dużo było tego naraz? 

— Jak się mało zamierza — twier- 
dzi Czesław Jaśkowski, sekretarz 


"POP w Kopaninie Kamieńskiej -— to 
się i mało zropi. Braliśmy Się prze- 


de wszystkim za rozwiązywanie 
spraw najpilniejszych i najbardziej 
dokuczliwych: drogi 1 wodociąg. 
Wiedzieliśmy, że sami nie damy ra- 
dv, więc porozumieliśmy Się 2 orga- 
ni'zacjami partyjnymi i radami Sso- 
łeckimi w Janiszowie, Kępie, Zg0- 
dze i innvch pobliskich wsiach. Po- 
mocy nikt num nie odmówił, 

-- Jak było odmawiać? — wtrąca 
naczelnik. — Czekaliśmy na. takie 
oddolne inicjatywy. 
wiem, że bvły to przedsięwzięcia 
realne. bo jak się wsie zjednoczą, te 
chłopska ofiarność i upór ZaOWOCU- 
14. 

Ten pierwszy z Kopaniny Kamień- 


skiej, Zgody, Janiszowa i sąsiednich 
m'ejscowośe! zaowocował trzema no-- 


wymi drogami, oraz wodociągiem, 


który objął sześć sąsiadujących wio- 


sek. 
— Wiadze — słvsze od rolników 


— sfipansowały jedyhie budowę u- 


jęcia głębinowego, sprowadziły ru- 
rv. materiały na drogi. Wszystkie 
roboty ziemne przy nasvpach dróg. 


profilowaniu poboczy, wykopach pod 


przewody wodociągu  — robili sa- 
mi mie:;zkańcy. Z funduszów wiej- 
skich płaciiśmy za nadzór i doku- 
mentację, z własnych kioszeni zaś 
za doprowadzenie wody z głównego 
przewodu do obejsc. Kosztował» 
nas to wszystko dużo wysiłku. wy- 
rzeczeń 1 pieniędzy, ale jakaż to 
wygoda i pomoc w gospodarstwie! 

Ci „inni” to kolejnych sześć wio- 
sek ną czele z Braciejowicami, gdzie 
właśnie trwają prace przy budowie 
diuciego w gminie wspolnego wo- 
dociągu. Za rok połowa gminy nie 
będzie już miała żadnych kłopotów 


z wodą. Jeszcze tylko nowe ujęcie 
dla Łazisk. | | 
— To dla tej wsi bardzo pilna 


sprawa — stwierdza sckretarz Ko- 
towski — ale wszvstkiego naraz zro- 
bić sie nie da. Dopiero niedawno 
skończono w Łaziskach spoleczną 
budowe ośrodka zdrowia z apteką 
i mieszkaniami, sklepu chemiczne- 
go (było to ważne, bo środków che- 
micznych rolnicy tej gminy kupują 
dużo), trwają prace przy wspólnej 
budowie nowej szkoły i lecznicy 
weterynaryjnej. To pochłania siły 
i środki, więc z wodociągiem trze- 
ba poczekać. Jednak za rok. dwa i 
w Łaziskach popłynie woda z kra- 
nów. 

Optymizm sckretarza jest w pełmi 
uzasadniony. 

'Ta ofiarność. przedsiębiorczość, ba, 
wręcz determinacja mieszkańców, 


okazuje” sie bardzo zaraźliwa dla. 


aminnych instytucji. Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych, obserwujac nara- 
stającą z każdym rokiem mnogość 
sprzętu technicznego w ospodar- 
stwach, w tempie ekspresowym bu- 
duje warsztaty naprawcze z praw- 
dziwego zdarzenia. Tow. Roman Ra- 
dzikowski — jeden z najmłodszych 
wiekiem wiceprezesów SKR w Lu- 
belskiem — twierdzi, że przyszłość 
spółdzieini to naprawy i remonty 
serwis, łącznie z gwarancyjnymi 
przeglądami ciągników  (przygoto- 
wuje Się umowe z „Ursusem”), a nie 
prace w polu czy transporcie. 

— Rolnicy — mówi — robią coraz 
więcej własnym sprzętem. Zapotrze- 
bowanie na nasze usługi polowe 
maleje. Będziemy więc mieli bazę 
serwisowo-naprawczą. Z naprawa- 
mi są bowiem coraz większe kłopo- 
ty i my je zlikwidujemy. 

Jeszcze bardziej dynamiczna jest 
Gminna Spółdzielnia, O jej inicjaty- 
wach mówi się nawet-w Lublinie, 
złoszczą one w Bełżycach. Opolu i 


Wiadomo bo-- 


Wilkowie, ale prezes spółdzienu — 
tow. Ryszard Nowak niewiele się 
tvm przejmuje. 

— Ją szukam pieniędzy, obrotu, 
Chcę kupić i sprzedać — takie mo- 
je zadanie. Wciskam sie wszędzie, 
gdzie można, wyręczam opieszałych. 
Czy to moja wina, że ktoś nie wi- 
dzi szans? 

To „wciskanie” sie GS jest bar- 
dzo konkretne. W rejonie Bełżyc rol- 
nicy mieli dużo ziemniaków, Miej- 
scowa GS nie chciała ich kupować. 
Wiec zaproponowali ziemniaki Łazis- 
kom. Z początku przywozili je włas- 
nymi ciągnikami z Bełżyc tutaj, nad 
Wisłę, Szybko jednak tow. Nowak 
uruchomił punkt skupu na miejscu. 
Od dwu lat rolnicy nie wożą, do- 


starczają ziemniaki do tutejszego . 


punktu skąd wedrują dalej w 
świat. Bełżycka GS dasa się, Ta x 
Lazisk — zarabia, Różnica istolna. 
— A jak było z owocami? — 
przypomina. Kotowski. — RSO „Po- 
wiśle' z Opola Lubelskiego, .spół- 
dzielnia skądinąd bardzo prężna. 
nie mogła sobię poradzić ze sku- 


pem. Nasza GS nie czekała długo - 
Z włączeniem sie do akcji. Dzisiaj. 


prowadzi nawet własny eksport ©- 
woców i chce. go rozszerzać. Ta 
konkurencja (RSO, GS „Iortex”) je- 
dynie pomaga. | o, 

GS w Łaziskach coraz częściej 
oferuje własne towary. Tak stało się 
„ chiebem, który dzisiaj ludzie ku- 
pują w gminie Wilków i Solcu m. 
Wisłą, a nawet Józefów. Kupują, bo 
pieczywo smaczne. chrupiące. Spół- 
dzielnia podjęła też. przyzakładowy 
tucz trzody— na zlewkąch i odpa- 
dach — z myślą o zwiększeniu po- 


daży własnych przetworów mięs- ' 


nych, a jesienią ub. roku zaintereso- 
wała się nieczynnymi od lat obiek- 
tami po gorzelni. Modernizuje je £ 
myślą o produkcji słodyczy. 

-- Nasze działania  — twierdzi 
tow. Nowak — zbliżyły spółdzielnię 
do gminnej społeczności. Przełom 
dokonał sie, kiedy zaproponowaliś- 
myv mieszkańcom wsi budowę I mo- 
dernizację sieci sklepów. Narzekali 
na nie od dawna, bo mieściły się 
w lokalach prywatnych, mało 
funkcjonalnych i bez należytego 
wyposażenia. Mieszkańcy mówili na 
każdym zebraniu, żeby G5 budowa- 
ła nowe placówki. Ale jak, jeśli 
środki na te cele mamy niewspół- 
mierne do potrzeb? Więc zapropo-. 
nowaliśmy: „Damy materiały, fa- 
chowy nadzór -- wy zaś zajnijcie 
się budową”. "E | 
"Nie trzeba było tego dwa razy 
powtarzać. Rolnicy nie tylko zajęli 
się budową, ale dodali trochę z fun- 
d':szów 
w Kamieniu — połączyć sklep 2 
placówką kulturalną. Ta „moder- 
nizacja” sieci trwa trzeci rok, Parę 
nowych sklepów już. jest czynnych. 
4 dalsze się budują. do następnych 
trwają „przymiarki”. 

— 7a 3—4 lata — informuje tow. 
Nowak — bedziemy mieli we wszy- 
stlich wsiach nowe placówki. Zna- 
cznie wcześniej powinniśmy skoń- 
czyć z trwającą rozbudową swojej 
bazy w Łaziskach, gdzie stawiamy 


"guraże, magazyny, obiekty usługowe 


i nowe pomieszczenia biurowe. 
Chcemy żeby nasi pracownicy tez 
mieli wreszcie lepsze warunki, -- 

19 czerwca mieszkańcy gminy WY- 
brali 35 radnych do nowej GRN. 
Kandydowało ponad sto osób, Na 
przedwyborczych zebranych najwię- 
cej mówiono o tym, jak nowa ra- 
da powinna wykorzystać to Sspo- 
łeczno-gospodarcze ożywienie, jak 
pokierować rodzącymi się nowymi |- 
nicjatywami. Radni wiedzą dobrze 
co sie w gminie dzieje, widzą to zie- 
dnoczenie ludzi, tch wspólne doko- 
nania i wiedza, że jest to kapitał 
którego nie wolno utracić. m 

— My też bardzo liczymy na no- 
wą radę — mówi Czesław Jaśkow- 
ski. — Że będziemy mieli wreszcie 
mniej kłopotów i użerania S$, 8 
większą ' pomoc. Ponadto czekamy 
też na gospodarskie, przemyślane 
propozycje nowej rady. My jesteśmy 
gotowi. | 


solockich chcąc — jak np. . 


ik aan 


wybijano hasło „3S*”, w 


Nadanie Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej w lzdebnie (woj. pe- 
znańskie) epłymistycznie brzmiącej 
nazwy „Zdrowie” wealie nie zapew- 
piało jej dobrej kendycji ekonomicz- 
nej. Założona w 1975 roku Spółdziel- 
nia przez kilka lat wyraźnie odbie- 
gała do poziomu spółdzielczości rol- 
niczej w Wielkepolsce, Wśród il 
RSP w Poznańskiem wiokła się 
w egonie współzawodnietwa, zresztą 
starannie Wagi ya anizowanego. LĄ raptem 
nastąpił prze 


T o prawda, że ziemie, którymi 
dysponuje są marne. Ledwie 
»  . V.i VI klasa. do tego zakwa- 
szone. Również marne są zabudowa- 
nia gospodarcze, brak mieszkań. 


— No i gospodarności nie było 
żadnej — mówi jeden ze starszych 
spółdzielców, który kiedyś myślał, 
że tak po prostu musiało być w RSP 
„skoro ziemia jest wspólna, a więc 
nie moja”... 

"Po siedmiu latach chudych na sta- 
nowisko kierownika PO przy- 


gdy trzeba wsiada na' traktor czy 
kombajn, pracuje w polu na równi 
z innymi, staje dó wyładunku wa- 
gonów, byle nie płacić kar umow- 
nych. A czyni tak, bo czuje się jed- 
nym z 28 członków spółdzielni. Ta- 
kim samym jak inni, tylko że jemu 


po raz wtóry, w tajnym głosowaniu 


powierzono w zeszłym roku funkcję 
prezesa. A to — jego zdaniem 
— oznaczać powinno nie tylko pra- 
wo do wyższego zarobku, ale i dużą 
dyspozycyjność. Nawet gdy inni już 
nie mogą, on powinien. Tak rozumie 
swoją rolę, swoje obowiązki. 


Młody prezes z Izdebna został 
w tym roku pierwszym laureatem 
przyznawanej w Poznaniu „Nagrody 
Pracy Organicznej”, ustanowionej 
przez najstarszy dziennik regionu 
— „Głos Wielkopolski”. Był jednym 
z 71 zgłoszonych kandydatów, wśród 
których znajdowali się naukowcy 
i wynalazcy, dyrektorzy PGR.. 

Zdradzając tajemnice zakulisowe 
jury powiem tylko, że najbardziej 
cokonaniami Z. Ajchiera był 08z0- 


Laureat Nagrody Pracy Organicznej 


JANUSZ BEKAS 


szedł 28-letni magister inżynier 
Zbigniew  Ajchier. Energią, fachowo- 
ścią i solidnością zdobył sobie tyle 
popularności, że wkrótce na walnym 
zgromadzeniu wybrany został preze- 
sem spółdzielni. 


I edtąd, a był to 1992 Tok, nowe 
kierownictwo podjęło się porządko- 
wanią produkcji. W każdej gazecie 
Izadebnie 
— skromniej „3M” co w SKkrócie 
oznaczało: modernizację, mechaniza- 
cję, mieszkania. Tak te widział pre- 


zes. Załoga zaś patrzyła inaczej 


— zwłaszcza ci „wyatestowani”... 


tezbyt mile tamte czasy wspo- 

mina się w Komitecie Miej- 

sko-Gminnym PZPR w Siera- 
kowie. Skargi podpisane i anonimo- 
we dotyczyły głównie osoby młodego 
prezesa, który wcale nie zamierzał 
się tłumaczyć. Obiecywał zaś spół- 
dzielcom godziwe warunki ekono- 
miczne oraz zwiększenie produkcji 
rolnej. A przecież właśnie © to che- 
dzi w reformie. 

Nieraz w instancji „chwiała się” 
pozycja prezesa, by spelnić oczeki- 
wania piszących lesty, uspokoić at- 
mosferę. Ale nie zapomniano — na 
szczęście — jak przedtem wyślą- 


'dała Izdebna. Postanowiono przecze- 
'kać. I dobrze. Dziś nikt już złego 


słowa o gospodarczej działalności tej 
RSP nie powie, chociaż to, co naj- 
bardziej interesuje partię — rozwój 
szeregów członkowskich, aktywność 
ludzi, postawy, ciągle dalekie jest od 
ideału. | 


„ iewątpliwie Zbigniew Ajchler 

jest tym, na którego konto 

trzeba zapisać najwięcej doko- 
nań chociaż en sam kaezoycme 
tem zaprzecza. Tak, to prawda, że 


. prezesury 


Dziś więcej niż wczoraj | 


— 


łomiony Jan Kołodziejczyk, członek 
KC, dyrektor „Teletry”. 


Do 1991 roku plony czterech zbóż 
w RSP Izdebna nie przekraczały 28 
q/ha. Skromna była hodowla bydła 
i trzody. W rezultacie produkcja sta- 
ła się nieopłacalna, finanse nie upo- 
rządkowane, natomiast konto Spół- 
dzielni obciążone bankowym kredy- 
tem obrotowym i inwestycyjnym. 


nia, gospodarująca na roz- 

drobnionych 23060 ha ziemi 
szczyci się wzrostem średniego plonu 
z czterech zbóż do ok. 52 q/ha, zaś 
zbiory pszenicy sięgają powyżej 
70 q. Przeciętnie z każdego ha zbiera 
się też 460 q buraków, 340 q ziem- 
niaków, ok. 30 q rzepaku. 

Największe jednak postępy odno- 
towano w produkcji trzody chlew- 
nej, która stała się specjalnością 
spółdzielni. Z każdego ha spółdziel- 
nia sprzedaje rocznie aż 1032 kg 
żywca. Średnią Poznańskiego wy- 
nosi 436 kg i należy do wysokich 
w kraju. 

Młody prezes, który już podczas 
studiów w Akademii Rolniczej w 
Poznaniu przyjrzał się trochę rolnic- 
twu na zachodzie Europy, nie jest 
jeszcze w pełni zadowolony z osiąg- 
niętych rezultatów, mimo że za jego 
produkcja zwierzęca 
wzrosła z 4,1 mln do 46,2 min zło- 
tych, natomiast ogólny dochód netto 
RSP z 8,6 mln do ok. 54 mln zł rocz- 
nie. | 

Spółdzielnia nie korzysta już z 
bankowych kredytów, a nawet część 
środków odkłada na większe przed- 
sięwzięcia. Może też godziwie zapła- 
cić za ciężką pracę ludziom. 


D zisiąj ta niewielka spółdziel- 


— Ba u- Bas — mówi 


„podebrać” worćk paszy lub ziarna. 


Każdy jest uczciwy a jeśli trafi się 


inny to się z nim rozstajemy. 


pracę w . „Zdrowiu” dzisiaj 


trudno. Nie tylko dlatego, że: 


zarobki są .dobre. Wszyscy 
spółdzielcy mają tu godziwe warun- 
ki mieszkaniowe, na palcach jednej 


ręki można policzyć tych, którzy nie 


mają samochodu... be lubią jazdę na 
rowerze. Konsekwentnie przestrze- 
gany regulamin określa zadania dla 


_każdego. 


— Dyscyplina jest ostra — przy- 


znaje Z. Ajchler — ale może dlatego 
moim spółdzielcom nie śnią się ząa- 
robkowe wyjazdy za granicę. 
Owszem, na wycieczki jeździmy, 
a przy okazji podpatrujemy, co by 
tu jeszcze u nas usprawnić, 


Trzeba posłuchać z jakim zaanga- 
żowaniem mówi en © naszym Tol- 


. nietwie, kraju, © stosunkach społecz- 


nych, by w pelni zrozumieć, jak taki 
ezłowiek potrafi pociągnąć ludzi, 
przekonać, że warto dobrze praco- 
wać, bowiem wtedy można zrobić 
więcej i zarobić więcej. 


łasne nowoczesne maszyny, U- 

porządkowane chlewnie, obej- 

ścia spółdzieki jak z duńskie- 
go folderu, inwestycje i. mieszkania 
budowane przez własną brygadę, za- 
mierzona na przysały rok budowa 
chlewni na 800 szt. ale tak żeby 1400 
świń mogły jednorazowo obsługiwać 
tyłko 3 osoby — ©eto fakty z listy 
dokonań i planów kierownictwa 
spółdzielni. 


A kłopoty? Ależ tak, one są i 
będą. Iaidzie jednak nauczyli się do- 
brze pracować. Ale jakby zachłysnę- 
li się pieniędzmi i na razie niezbyt 
są skorzy do aktywności w- partii, 
ruchu związkowym. 

Choć Izdebna położona jest z dala 
od ruchliwych tras, dostrzeżono ją 


i  potrafiono docenić. Najpierw 
wspomniana nagroda dla prezesa, 


'a przed 1 Maja nowina: Zbigniew 


Ajchler znalazł się w gronie oby- 
wateli, których za dokonania zawo- 
dowe i społeczne I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski zaprosił 
na uroczystości Święta Pracy do 
Warszawy. 5 

To potwierdza, że młody prezes 
RSP jest rzeczywiście wzorem 'efek- 
tywności i gospodarności na wsi, 
Zresztą jest to tradycją rodzinną 
— starszy brat prezesuje RSP w 
nieodległej Dąbrowie i... pozwala 
podpatrywać. A rodzinnej zgodzie 
może też służy fakt, 
dzielnia jest w Poznańskiem, a dru- 
ga — w Pilskiem, więc nie muszą 
ze sobą konkurować. 


prezes 
— pracuje się jak na Swoim. Nie 
wypada więc pracować byle jak, czy 


podległe obecnie mi 


że jedna spół- 


Eksport rolno-spożywczy 


Szarpanina 


czy początek 


stabilizacji 


Wzrost liczby cksporierów - suhe- 


dy skarbowi państwa mie przynosi, | 


ale.. taka groźba istnieje. I mie dla- 


tego, że w połowie ubiegłego roku 


było ich 450, a obcenie ponad 80%. 
ale dlatege, że niektóre przednię- 


biorstwa chcą oksportować efero- 


wane przez Siobie towary zą Wwszel- 
ką, nawet obniżoną cenę. 


W eksporcie rolnym dominuje 


CHZ „Rolimpex”, powstałe w 1951 
roku iorstwo państwowe, 
ministrowi współ- 
pracy gospodarczej; z zagranicą. 
Ale wyłączność eksportowo-HnpoT- 
tową zachowało ono tyłka jeśli 
chodzi o cukier i zboża. Coraz 
aktywniej działają zać spółdzielcze 
centrale (przedsiębiorstwa) handlu 
edek „Polcoop” (CZS „Sa- 

łopska”),  „łłortex” 


szła w Życie ustawa antymonopo- 
lowa — w branży rolno-spożyw- 
obecnie może eksportować 


każdy. Oczywiście pod warunkiem 


pować i w dziedzinie handlu za- 
granicznego. Ale nie chodzi prze- 
cież o to, by korzystali na tym 
kontrahenci zagraniczni, a nie kwra- 
jowi. Fymczasem już np. na rynku 
RFN-owskim taką sytuację wi- 
dać. 
Jakie są środki aaradcze? Naj- 
prostszym jest cofnięcie koncesji. 
Ale przecież w reęśormie nie nale- 
ży ogran'czać inicjatywy. £ pono- 
Ją W Tozezkaniu Ba zynku 42 3- 
nicznym mogą ij powinny przyjść 
pluzcówki pockieh cen...) handlo- 
wych w danym. państwie. Element 
pseurckonkurenejj ne powińtten tu 
wchodzić w rachubę. Interes kra ju 
jest wspólny. 

Zielony eksport przynosi krajo- 
wi w ostatnich latach ekoło 150 
mln dolarów tocznie. A mo- 
żliwości rozwoju — nadal ogram- 
ne. Warto usuwać bariery! 

O opakowaniach już pomyślano, 
W marcu prezydium: rządu podjęłe 
odpowiednie decyzje. Zdecydowana 
poprawa ma nastąpić jednak do- 
piero za 2 lata. 

Bardziej istotna ale kontrower- 
syjna jest sprawa wysokich podat- 
ków, przy równoczesnej subwencji 
rolnej czył dopłacie za eksport do 
Il obszaru płatniczego w wysokośŚ- 
ci 20 proc. ceny towaru i do I — 
50 proc. A może bardziej korzyst- 
ne byłoby zniesienie subwencji i 
obniżenie podatków? Wiedy na ryn- 
kach zagranicznych pozostaliby tyl- 
ko silni eksporterzy? A już na pew- 
no najwięcej xzdrowego rozsądku 
zawiera pogląd specjalistów Mini- 
sterstwa Współpracy Gospodarczej 
z Zagrznicą, że wysokość odpisu 
dewizowego powinna  zaieżeć od 
stopnia przetworzenia ek:spcrtove- 
go surowca. 

Zieliny eksport nit Oiągn3ił ;|e- 
szcze poziomu z końca lat siedem- 
dziesiątych, ale w porównaniu z 


1983 rokiem obserwuje się znaca- 
„ny 


postęp. 

Model tego eksportu, jego 
kształt zadecyduje w poważnym 
zakresie o iloścj dewiz w kraju. 


STANISŁAW RUDUCHA 
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Wystarczy przejechać kilka kilome | 
mi pod Kamieńcem Ząbkowickim (woj. wałbrzyskie), aby 
zrozumieć nazwę tej miejscowości. 
mówi, że ziemia rodzi kamienie. 
wego Ośrodka Hodowli Zarodowej 
wdrożyć nowoczesne techno 
cji sprowadzić maszynę firmy „Kirpy” do odkamienia- 
nia pól. Trud się opłacił. W konkursie „„Chłopskiej Dro- 
gi” tutejsza POP zdobyła dyplom. i 


logie, musiało, aż 


trów polnymi droga- 


Ludowe porzekadło 
Kierownictwo Państwo- 
w Kamieńcu, aby 
aż z Fran- 


POP inicjatorem przeobrażeń 


O drodze do sukcesu rozmawiam 
z Wiesławem Serafinem, długolet- 
nim pracownikiem POHZ, I sekre - 
tarzem POP, Pawłem Blicharskim 
-- dyrektorem POHZ, byłym prze- 
wodniczącym GRN (gmina jest jed- 
ną z 49 w kraju, z którymi bezpo- 
średnio współpracuje Wydział Rolny 


' KC) oraz Ryszardem Gliną, zajmu- 


jącym się w Ośrodku produkcją 


zwierzęcą, a społecznie — sekreta-- 
rzowaniem w KG. Obok młodszych, 


w tutejszej organizacji są starzy 
partyjniacy: Henryk Bracczkowski 
-- traktorzysta, długoletni członek 
eczekutywy KG i Jan Bębenek 
-- obecnie już emeryt, były sekre- 
tarz POP. Pamiętają oni te czasy, 
kiedy ośrodek walczył e obecny po- 
ziom produkcji rolqej, w czym wy- 
trwale już wówczas pomagała 
POP. | 

Dziś średnia wieku członków tej 


POP wynęsi 39 lat. W tym roku: 


przyjęto kilku kandydatów. „Zjednali 
ich doświadczeni towarzysze, którym 
przydzielono indywidualne. zadania. 
Kolejne rekomendacje będą jeszcze 
w br. Wtedy w Niedźwiedziu | Za- 
kładzie Mechanicznym będzie można 
powołać partyjne grudy, a z czasem 
i KZ. 


Partnerstwo 
Przydzielanie i konkrelne rozli- 


czanie członków partii z powierzo- 
nych im zadań — ocenia Wiesław 


Serafin — stało się u nas tradycją. . 


Swego czasu pilnym zadaniem po- 
litycznym było tworzenie i rozbudo- 
wa organizacji związkowej. W po- 
równaniu z pozogtałymi zakładami 
pracy na terenie gminy organizacja 
ta jest największa. Zaangażowanie 
członków partii w pracach organi- 


zacji związkowej, czy samorządowej . 
wzbogaca. życie społeczne zakładu, 


Kamieniec 


nó tł zaRWE 


inieresowanie mieszkańców kulturą, 
sportem, rekreacją. 


Czym zachęcać? 


"W gminie Kamieniec Ząbkowicki 
„Energopol” Poznań rozpoczął budo- 
wę zapory wodnej pod przyszłą 
elektrownię. Tutejszy rejon nie cier- 
pi na nadmiar siły roboczej. W do- 
datku budowniczowie zapory oferują 


. konkurencyjne płace. Trzeba więc 


swych pracownikom zaoferować coś 
w zamian. 

— „Mieszkaniówka” była u nas od 
lat jednym z głównych kierunków 
inwestowania — mówi dyrektoc Pa- 
weł Blicharski. Zbudowaliśmy osied- 
le mieszkaniowe dla 48 rodzin. 
Ostatnio zaś 10 mieszkań dla pra- 
cowników zakładu w  Doboszowi- 
cach, w odbudowanym i adaptowa- 
nym pałacu. Wykorzystaliśmy nawet 
wysokie strychy. 

w Sławęcinie budynek mieszkalny 


dla 12 rodzin będzie ukończony jesz- 
cze wbr. Obiekt ten,z racji funk- 


_cjonalnych i ciekawych architekto- 


nicznie rozwiązań, pretenduje do 


„Złotej Wiechy”. Budowę nowych 
mieszkań przewiduje się dla pra- 


. cowników zakładów w Stolcu, Po- 


mianowie i Ożarach. W planie — 
budowa przedszkola przy starej dy- 
rekcji. Czynny jest już hotel robot- 
niczy. Załota ma też nową stołówkę. 


łagodzi niektóre decyzje zagrażające >> 


czasem interesowi załogi. 


Członkowie PZPR są także w 
składzie Rady Pracowniczej. Efek- 
tem funkcjonowania jej jest kształ- 


towanie aktywnych postaw i zaan-- 


gażowanie pracowników. w sprawy 
socjalne 
niedawna działa też Zakładowy 
Ośrodek Kształcenia i Informacji. 


Intensyfikujemy produkcję roślin- 
ną przez wprowadzanie nowych 
technologii uprawy zbóż i buraków 
cukrowych, staramy się zwiększyć 
produkcję zwierzęcą przez lepsze 
wykorzystanie stanowisk inwentar- 
skich, doskonalenie materiału ho- 
dowianego, racjonalne wykorzysty- 
wanie własnych gasz. Troszczyny 
się także o poprawę estetyki gospo- 
darstw i osiedli mieszkaniowych, za- 


i gospodarcze POHZ. Od 


Bez dobrej produkcji roślinnej nie ma dobrej hodowli, a ta wspaniała rasa 


owiec jest dumą dolnośląsi:ich spółdzielców. 


do KG, w tym dwóch 


inne rośliny zanieczyszczające piaąn- 


'nia ma bowiem dobrej hodowli. Od 


w ramach wymiany wczasy można 
spędzać w CSRS. 


"Moim 


Najaktywniejsi = 
— Jan. Bębenck z naszej FOP 
— kontynuuje Wieslaw  Scrafin 


Wychowanie 
musi być 
troską 
wszystkich 


—- jest wiceprzewodniczącym Gmin- 
nej Komisji ds. Działaczy Ruchu Ro- 
botniczego. 6 towarzyszy wybrano 
do egzeku- 
tywy. Poza tym członek KG Stani- 
sław Skrzypek pelni funkcię lektora. 
Organizacja partyjna POHZ reko- 
mendowała w ostatnich wyborach 
swoich kandydatów do rad narodo- ł 


sytecic Mikołaja Koper.:ika w 

Toruniu  liezy obecnie 316 
członków. -Upartyjnienie w grupie 
pracowników nauki wynosi 25 proc. 
studentów zaś z legitymacją PZPR 
jest 25. W ostatnich kilku micsią- 
cach notujemy powolny  wsrost 
wstępujących w nasze szeregi Stu- 
dentów, zwłaszcza członków ZSMP 
i ZMW. Nasze bieżące działania na- 
kierowane są na łagodzenie wystę- 
pujących niedostatków, przede 
wszystkim w sferze wychowania, 
rozwoju nauki oraz umacniania i 
„rozwoju szeregów partyjnych. 


W procesie wychowawczym toczy- 
my batalię o to, by stał się on troską 
wszystkich jego uczestników. Sta:e 


bowiem powtarzającym się .blędem 
jest nadmierne obciążenie obowiąz- 
kami wychowawczymi i organizacyj- 
nymi młodych pracowników nauki, 
którzy dopiero winni zdobywać do- 
świadczenie w tym zakresie u boku 
swych mistrzów. Wiele wysiłku 
wkładamy w przywrócenie właści- 
wej rangi przedmiotom z nauk spo- 
łecznych. Proces ten jest bardzo po- 
wolny | odbywa się nie bez opo- 
rów. | i 
Nasi potencjalni sojusznicy w 
uczelni — organizacje młodzieżowe 
'— ciągie znajdują się na etapie wal- 
ki e swoją pozycję w środowisku 
działania. Nadal jednak nie jest „w 
dobrym tonie” wśród studentów być 
aktywnym i zorganizowanym. Coraz 
częściej podnoszony jest probiem 
negatywnej roli wychowawczej, jaką” 
spełniają obecnie studenckie spół- 
dzielnie pracy. * 
- Uczelniana organizacja partyjna 
wspiera rozwój badań naukowych 
— z tego, tytułu UMK użyskał w 
1986 r. 300 mln gł i jest to pou- 
stawowe źródło finansowania zaku-- 
pu aparatury badawczej. W dyskusji 
nad projektem modelu uczelni w, 
2000 roku opowiedzieliśmy się za: 
promowaniem nowych dyscyplin, ta- 
kich jak ochrona środowiska natu- 
raincgo, biologia molekularna, bio- 
technoiogia. eiektronika (w Toruniu 
będzie zbudowany kompieks eekt- 
roniczny). ZE | ; 
Duże znaczenie przywiązujemy do 
związków uczelni z gospodarką, na- 
rodową. Wychodząc naprzeciw tym 
| potrzebom obecnie w UMK podjęto 
prace nad koncepcją przedsiębiorst- 
wa innowacyjno-wdrożenioweg0. 
które dzialać będzie przy uczelni. 
Jako sprawę podstawową w pracy 
wewnątrzpartyjnej traktujemy u- 
macnianie szercgów naszych podsia- 
4 wowych ogniw. Dalszy rozwój ucze!- 
Ń nianej organizacji partyjnej widzi- 
my m.in. przez nadanie prawa reko- 
Ą 


O rganizacja partyjna w Uniwer- 
. || 8 


wych w Kamieńcu Ząbkowickim, 
Bardzie i Ziębicach. To dowodzi, że 
nas widzą. 

-- Przy naszym Związku PGR 
w Warszawie — informuje R. Glina 
— powslała spółka „Agrosystem”. 
Znajomość oferty zachodnich środ- 
ków produkcji, a zwłaszcza sprzętu 
i maszyn dla rolnictwa oraz pośred- 
nictwo w zawieraniu kontraktów 
z naszymi PGR — to jej główne za- 
dania. Na nasze pola trafiły tak uni- 
katowe maszyny rolnicze jak: głę- 
bosz, pług obracalny (orze 380 ha bez 
wymiany lemieszy), a także wielo- 
czynnościowy rototiler i multitiler 
— umożliwiające zagregowanie za 
jednym przejazdem przez pola czyn- 
ności, które tradycyjnym sprzętem 
wykonywano by oddzielnie. Tutaj 
testujemy na polach herbicydy. 
W rzepaku likwidują one na przy- 
kład samosiewy zbóż, rumian oraz 


tacje.  Wypróbowujemy również 
Środki ochrony rzepaku przed cho- 
robami grzybowymi. 

— Bez dobrej produkcji roślinnej 


700 krów doimy przeciętnie po 4.300 
l mleka rocznie. Funkcjonuje gene- 
tyczny bank owiec rasy Lein. Teraz 
doskonalimy ich pogłowie. Żadna” 
z tych inicjatyw nie odbywa się bez 
udziału członków naszej organizacji 
partyjnej. a? | 


SZCZEPAN ŁAWNICZAK 


mendacji dwóm kołom ZSMP oraz 
« rozważenie możliwości powrotu w 
» szeregi PZPR — po dokonaniu 

wnikliwej analizy 1 oceny obecnych 

postaw nauczycieli akademickich — 
f ostych członków partii, których na 
Ę początku lat 80-tych tak wielu utra- 
ciliśmy. 


dr MARIAN URBAŃSKI 
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Tot.: T. Szwed w Tornnia 


18 ETER TA ON 


|. R c ccc ooo cnc igcccojoccic cc cE wc EE WRP ZEECZZEE PZK BA ' 


Z sondaży Centrum Badań Opinii Społecznej wynika, że 82,5 
'proc. respondentów pozytywnie oceniło rolę IRCh w życiu 
społeczno-gospodarczym, 64,8 proc. uważa, że Inspekcja 
zajmuje się sprawami ważnymi dla społeczeństwa, zaś 53,9 
proc. jest zdania, że działalność IRCh przyczynia się do li- 
kwidacji nieprawidłowości. Jak pod tym względem wygląda 
sytuacja na Górnym Śląsku? Na temat działalności Inspek- 


cji Robotniczo-Chłopskiej 


w woj. katowickim 


rozmawiamy 


z kierownikiem Wojewódzkiego Oddziału Delegatury NIK ds. 
IRCh — JAROSŁAWEM KLIMĄ. 


— Jaki jest stan organizacyjny 
Inspekcji Rebotniczo-Chłopskiej? 

— Ogólna liczba kontrolerów spo- 
łecznych w kraju wynosi 31 tys. 
osób. W woj. katowickin-mamy 


2.422 kontrolerów Inspekcji Robot-_- 


niczo-Chłopskiej. Są wśród nich 
przedstawiciele wszystkich  Środo- 
wisk  spoleczno-zawodowych. Naj- 


liczniejszą jednak grupę, blisko 50 
proc. stanowią robotnicy i rolnicy. 
Inspekcja zorganizowaną jest w 29 
rejonach i obejmuje kontrolą 100 
administracyjnych jeanostck woje- 
wództwa. Działalność grup konirol- 
nych jest programowana i nadzoro- 
„wana przez Rejonowe Zespoły Po- 
lityczne ds. IRCh, w skład których 
wchodzą przedstawiciele instancji 


partyjnych, rad narodowych, orga- 
nów kontroli.i przestrzegania prawa, 


robotnicy i rolnicy oraz wyróżnia- 
jący się aktywnością kontrolerzy 
społeczni. 

— JaFą pomoc olrzymuje od was 
IRCh? 

— Wojewódzki Oddział NIK pełni 
wobec IRCh funkcje koardynacyjno- 
organizatorskie, zapewnia merylo- 
ryczne i formalnoprawne przygoto- 
wanie i przeprowadzenie kontroli 
oraz pomoc w egzekwowaniu pokon- 
trolnych wniosków na mocy Ustawy 
o Najwyższej Izbie Kontroli. 

— W 1987 roku — kontrolami w 
województwie katowickim objęto 312 
tematów, w tym 4 o zasięgu kra- 
jowym, 13 oe zasięgu wojewódzkim 
eraz 295 tematów e zasięgu lokal- 
mym. Kontrolerzy społeczni uczest- 
miczyli także w 16 kontrolach ko- 
erdynowanych przez NIK, Urząd 
Wojewódzki, WUSW, 
Wojewódzką i PIH. 

— Wynika z tego, że działalność 
kentrolna w znacznym stopniu była 
adecentralizowana? | 

— Tak, odpowiada te założeniom 
Inspekcji i wynika z potrzeb śro- 
dowiska, które — poprzez rejonowe 
zespoły IRCh — proponuje tentat 
kentroli. 

W minionym roku skontrolowano 
ogółem 1.037 jednostek, w tym 115 
ogniw gospodarki nicuspołecznionej. 
W 70,7 proc. kontrolowanych zakła- 
dów, instytucji i urzędów ekipy kon- 
„ krolne ujawniły różne nieprawidło- 
wości. Wskazano na niegospodar- 
ność, marnotrawstwo, wadliwą orga- 
nizację pracy. Zdecydowana więk- 
szość nieprawidłowości miała cha- 
rakter subiektywny i wynikała z za- 
niedbań organizacyjnych, braku na- 
dzoru oraz dyscypliny. Wynikało to 
również z ułomności wewnętrznej 
kontroli. Wyniki posłużyły Woje- 
wódzkiemu  Oddziałowi NIK ds. 
IRCh do sformułowania wniosków 
.1zaleceń organizacyjnych oraz do 
wyciągnięcia konsckwencji 
wych i dyscyplinarnych wobec 276 
osób. Największą aktywność wyka- 
zały grupy kontrolne z Mikołowa, 
Żor, Rudy Śląskiej i Zabrza. Grupy 
te rozpoczęły skuteczną walkę z ne- 
gatywnymi zjawiskami i bolączkami 
trapiącymi lokalne społeczności. 

— Działalność kontrolna Inspekcji 
wynika też z wniosków, skarg i SY£- 
nałów ludności. Ile jest takich in- 
terwencji i czego dotyczą? 

— W 1985 roku, a więc na po- 
czątku działalności IRCh, przyjęto 66 
wniosków od ludności. Natomiast 
w minionym roku skarg i wniosków 
oraz sygnałów napłynęło aż 1.201. 


Prokuraturę 


służbo- 


Blisko 53 roc. skarg dotyczyło go- 
spodarki lokalowej, remontowej i 
mieszkaniowej, 14 proc. zawierało 
informacje o marnotrawstwie, nad- 
użyciach, nielegalnych dochodach o- 
raz wykorzystywaniu stanowisk dla 
celów prywatnych. Ponad 30 proc. 
skarg dotyczyło funkcjonowania 
handlu, gospodarki komunalnej, ko- 
munikacji, organów administracji, 
Świadczeń za pracę i gospodarki zie- 
mią Zasadność zarzutów znalazła 
całkowite. |Jub częściowe, potwier- 
dzenie w 61 proc. skarg. :' 


ww: M Bkog 


— Zalrzymajmy się przy proble- 


mach mieszkaniowych. W jakim 
stopniu IRCh pomaga? 
— Działalność [Inspekcji jest tu 


wyjątkowo rozległa i skuteczna. Nie 
przybywa mieszkań, ale sprawiedli- 
wiej są dzielone. Oceniamy bardzo 
krytycznie całą sferę gospodarki 
mieszkaniowej. Uporczywie przez 
trzy lata ponawiane kontrole spo- 
łeczne przydziałów mieszkań — na 
zlecenie Biura Politycznego KC, a 
także władz woj. katowickiego — 
przyczyniły się do znacznego ogra- 
niczenia nieprawidłowości, a nawet 
wyeliminowania niektórych. Świad- 
czy o tym np. fakt bardzo znacznego 
spadku skarg napływających do Wo- 
jewódzkiego Oddziału NIK ds. IRCh. 
W 1885 roku otrzymaliśmy około 100 
sxarg na temat przydziału mieszkań 
przez spółdzicinie, w 1986 roku ilość 
skarg wzrosła do 180, natomiast 
w ubiegłym roku ilość skarg zmalała 
do około 20. 
— Jest więc widoczna poprawa? 

" — Sprawiły to dwa czynniki. Po 
pierwsze — stały nadzór nad roz- 
dzielaniem mieszkań, wyciąganie 
konsekwencji w stosunku do win- 


nych, anulowanie przydziałów nie-- 


zgodnych z prawem, a po drugie 
— spowodowanie poprzez NIK, że 
Centralny Związek Spółdzielczości 
Budownictwa Mieszkaniowego zmo- 


dyfikował przepisy regulujące spo- - 


sób przyznawania mieszkań. Ludzie 
czekali po 10 a nawet 15 lat na 
mieszkania i stale bvli przesuwani 
w kolejce przez osoby legitymujące 
się różnymi uprawnieniami do szyb- 
szego zamieszkania. 80 proc. miesz- 
kań przyznawanych było z tytułu 
przyspieszenia, a tylko 20 proc. po- 
zostawiano dla oczekujących wcdług 
listy. 

W 1987 roku Inspekcja Robotni- 
czo-Chłopska objęła kontrolą przy- 
dział mieszkań komunalnych i społ- 
dzielczych 12 jednostek, w tym 3 
wydziały spraw lokalowych, 7 spół- 
dzielni mieszkaniowych oraz 2 za- 
kłady pracy. Kontrole te wykazały, 
że przydziały mieszkań — będących 
w dyspozycji terenowych ogniw ad- 
ministracji państwowej — nie budzą 
poważniejszych zastrzeżeń. Jednak 
wciąż wiele krytycznych uwag pada 
pod adresem Wydziału Lokalowego 
Urzędu Miejskiego w Katowicach. 
Ze względu na wielkość i potencjał 


h 
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« 
miasta, a tawże ilość zasobów miesz- 
kaniowych, tych nieprawidłowości 
stwierdziliśmy tutaj najwięcej. 


— Mieszkanie jest głównym wa- 
runkiem siabilizacji człowieka. Nie- 
wiełe jednak zmienił się krajobraz 
naszego bytowania. Jak wobec tego 
realizowana jest uchwała o ochronie 
i ksztallowaniu Środowiska? 


— W ubiegłym roku IRCh skon- 
trolowała teren Rybnickiego Okrę- 
gu Węglowego, [Inspekcją objęto 
5 jednostek administracyjnych: Wo- 
dzisław Sląski, Rybnik, Jastrzębie, 
Żory, Racibórz oraz 12 jednostek or- 
ganizacyjnych. Ustalenia kontroli 
wykazały stałe pogarszanie się stanu 
ochrony środowiska w poszczegól- 
nych miejscowościach. Postępująca 
degradacja środowiska, spowodowa- 
na jest rosnąca emisją pyłów i 
gazów oraz mnogością nieoczyszczo= 
nych ścieków z zakładów pracy. Co- 
raz więcej jest odpadów poprzemy- 
słowych, których się prawie nie wy- 
korzystuje. Kontrola wykazała prze- 
wickłe realizowanie inwestycji, a 
także opieszałość ludzi, którzy są za 
to odpowiedzialni. Wojewoda kalo- 


wieki, po otrzymaniu naszych po- 


kontrolnych wniosków, wielokrotnie 
Spotkał się z inwestorami i wyko- 
nawcami, a także odbył szereg roz- 
mów ostrzegawczych z kierownika- 
mi budów, wzmocnił też nadzór. 
Swoją drogą społeczeństwo zbyt 
jednostronnie patrzy na ten pro- 
blem. Uważamy, że władza musi, po- 
winna, bo od tego jest. Czyste śro- 
dowisko to przecież problem nie tyl- 
ko władzy. Z władzy nikt tej od- 
powiedzialności nie zdejmuje, ale 
w terenie stwierdzamy tyle beztro- 


ski 1 opieszałości ludzi, spokojnie” 


patrzących jak przyroda ginie. Po- 
wstają dzikie wysypiska śmieci w 
osiedlach domków jednorodzinnych, 
wywozi się śmieci do lasu, zanie- 
czyszcza się rzeki, strumyki i stawy. 
Od kilku lat na ulicach naszych 
miast nie ma samochodów-polewa- 
czek. 

— W jakim stopniu wasze kont- 
role przyczyniły się do złagodzenia 
negatywnych zjawisk w tych środo- 
wiskach? . 


— Skontrolowaliśmy main. jakość 
przewozów pasażerskich i usług, 
świadczonych przez PKP oraz stan 
kolejowych urządzeń i budynków. 
Spośród 8 badanych pociągów relacji 
lokalnych i międzymiejskich, w 6 
zanotowano opóźnienia po około 30 
minut. Stan pociągów był zły, brud- 


ne siedzenia, usterki oświetleniowe, 


niczabezpieczone hamulce. Również 
oceniono negatywnie stan dworców, 
brudne poczekalnie i przejścia po- 
dziemne. Stwierdzone nieprawidło- 
wości zostały już częściowo usunięte 
w Sosnowcu, Chorzowie-Batorym 1 
Orzeszu. 


. Badaliśmy też wykorzystywanie 


„ zwolnień lekarskich z tytułu nad- 
" używania alkoholu i kosztów lecze- 


nia w szpitalach. Przeprowadzone 
w 32 jednostkach kontrole wykazały, 
że w ciągu 3 miesięcy z takich zwołl- 
nień skorzystało 119 pracowników, 
otrzymując łącznie 1.573 dni. 


Rażący przykład braku dyscypliny 
ujawniono-:w jednej z kopalń. Usta- 
lono, że Głównemu  Inżynierowi 
Mierniczo-Gcologicznemu _ zaliczono 
w poczet przepracowanych 'nadgo- 
dzin pracę w niedzielę, mimo że był 
wtedy za granicą. W wyniku pokon- 
trolnego wystąpienia pracownikowi 
wypbowiedziano umowę o pracę i ob- 
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ciążono wszystkimi składnikami nie- 


. należnie pobranego wynagrodzenia. 


*W Żorach, w stołówce szkolnej, pro- 

wadzonej przez Przedsiębiorstwo 
Zaopatrzenia Górniczego, ujawnio:o 
okradanie młodzieży przez personel. 
Po ustaleniach kontrolnych kicrow- 
nictwo zostało zmienione, a sprawę 
przekazano do Urzędu Spraw Wew- 
nętrznych. Naszą kontrolę poprze- 
dziło tam 16 wizytacji PZG, które 
nie miały uwag... 


— W celu zwiększenia skuteczno- 
ści kontroli Biuro Polityczne KC za- 
leciłe informowanie POP w koniro- 
lowanych jednostkach o wynikach. 
W uzasadnienych przypadkach na- 
leży informować komisje kontrolno- 
-rewizyjne partii. Jak to jest rea- 
lizowane w praktyce? 


— Oprócz rutynowego informowa- 
nia o kontroli i jej efektach, sta- 
ramy się, aby wyniki, także pozy- 
tywne, były zakończone pokontroiną 
naradą. Zapraszamy na nią nie tylko 
kierownika lustrowanej jednostki, 
także szeroki aktyw społeczno-go- 
spodarczy gminy lub miasta. Tusie 
spotkania odbywają się w insian- 

N p 


cjach partyjnych, czasem Z udziałem 
członków Komisji Kontrolno-Rewi- 
zyjnej. Omawiamy wówczas sprawę, 
lub wynik całej kontroli, wiedy 
trudniej zaprzeczyć  kontroierowi, 
który na miejscu widział zaniedba- 
nia. Jest to skuteczny sposób pre- 
zentowania wyników kontroli. O ile 
instancje partyjne szybko reagują 
na wnioski pokontrolne, o tyle w za- 
kładowych organizacjach partyjnych 
bywa różnie. Często towarzysze wie- 
dzą, że stwierdzono nieprawidłowości, 
że będą kary służbowe i dyscypli- 
narne, ale niechętnie podejmują ten 
temat na zebraniach partyjnych. | 

— Skuteczność rezwiązywania 
społecznych preblemów iekalnych w 
środowiskach zależy również od 


współdziałania IRCh z radami na-- 


redewymi. Jak układa się ta współ- 
praca, jakie są efekty i ec należa- 
łoby jeszcze w miej usprawnić? 

— lstotnie, dostrzegamy koniecz- 
ność jej doskonalenia. W 1987 roku 
przekazaliśmy Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej i jej komisjom 16 zbior- 
czych informacji. Na wniosek rad 
narodowych szczebla podstawowego 
przeprowadzono 41 kontroli Wspoł- 
działanie Inspekcji z radami naro- 
dowymi i. radnymi wszystkich 
szczebli jest konieczne. W tym celu 
zapraszamy radnych do udziału w 
kontrolach, systematycznie gskłada- 
my radom narodowym informacje 
o wynikach kontroli, organizujemy 
spotkania kontrolerów IRCh z raa- 
nymi. 

— Na jakich jeszcze  zagadnie- 
niach IRCh w woj. katowickim sku- 
pi swą uwagę? | 

— Przede wszystkim kontrole 
IRCh prowadzone będą tam, gdzie 
jest najwięcej nieprawidłowości, 
Baczną uwagę zwrócimy na funk- 
cjonowanie handlu, usług, gospodar- 
ki komunalnej i mieszkaniowej. 
Z całą konsekwencją włączamy się 
do zwalczania zjawisk patologii spo- 
łecznej. I wreszcie bedziemy dosko- 
nalić współpracę Inspekcji z orga- 
nizacjami i instancjami partyjnymi 
oraz stronnictwami politycznymi, sa- 
mnrządem pracowniczym i spółdziel- 
czym oraz związkami zawodowy 
mi. j 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał 
HENRYK KAWKA 
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| ciwość, 


Mame mnieniających się warun- 
ków ekonomiozmych i społecznych, 
pewnie wartości humanistyczne i 0e- 
chy osobowe działaczy jub kandy- 
datów na działaczy politycznych i 


. społecanych są. trwałe, niesmienne. 
Sk Świadomość: celów, ideowość, Ucz- 
| zaangażowanie, 


osobiste 
zdolność . nawiązy wania kontaktów z 
ludźmi i umiejętność ich przekony- 
wania, to zespół cech i _predyspo- 
zycji, którymi w piórwszym rzędzie 


powiniąn legitymować się działacz 


polityczny. Może tym bardziej te- 
raz, w dobie jawności i otwartości, 
czyli działaniu partij przy otwartej 
kurtynie. 


Aałosi Śladewski mano w ukoń- 
czył depiero 56 lat, ma już za scbą 
88 lal pracy zawodowej i działal- 
ności społecznej. W roku ubiegłym 
został wpisany do „Księgi zasłużo- 
nych dła miasta”, z którym związał 
całe swoje życie, Ten fakt spotkał 
się z uznaniem ludzi, którzy znają 
zdecydowaną jege postawę ideową. 
Aatoni Śladoweki — obecnie kle- 
rownik Rejonowego Ośrodka Pracy 
Partyjnej w Kędzierzynie-Koflu — 
będąc przez wiele lat instruktorem 
w ówczegnyca Komitecie Powiało- 
wym PZPR w Kożłu zajmował się 
dyiałalmością propagandową i sakko- 
ianiem partyjnyja. Uczestnicząe w 
wielu kampaniach  polityamych i 
propagandowych, z goryczą przeży- 
wał okresy kryzysów i załamań, ja- 
kie występowały w deiałalności na- 
szej partii. | 


Choiałem ŚWiGĆ zapytać tow. Aan- 
tonicgo, w jakim stopniu owe bo- 
gate doświadczenia, jak również 
wudności z tą pracą związane, 
wpłynęły na jego postawę i zaan- 
śażoOWanie? 


— Podejmując pracę w aparacie 
partyjnym 34 latą temu, nie trak- 
towałem jej koriunkiurałnie, jako 
Dracw przejściowej,  tymozasowej. 
Moje poglądy, postawa i zaamgażo- 
wanie kształtowały się latami, s 


'uplvwem czasu. Miała na nie wpływ 


atmosfera domu rodzinnego, dzia- 
łałność w szeregach ZWM i ZMP, 
przychylność, zrozuinienie i pomoce 
wiciu ludzi pracujących i działa- 
jących w ówczesnym KP PZPR w 
Kożlu, że wymienię niektórych łą- 
cznie z byłymi sekretarzami: Bre- 
nisławą Hankusa, Tągeusza Kurew- 
skiego, Wiktora KRardasa, Stanisła- 
wa Sikerę. Stanisława Skladowskie- 
ge i; innych. W ciągu minionych 
lal pracv w aparacie partyjnym 
przechodziłera różne koleje życia, 
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(mych zjawisk politycznych, 


Wynagać pre wszystkim Listy, 


było lepiej i było gorzej, podobnie 
jak to jesł w pracy i życiu. Za wie- 
le nie zarabiałem, 
czasem trudno i ubogo, Naweż w 
najtrudniejszych „chwilach. mówiłem. 
sobie, że służę partii i Klasie ro- 


botniczej, z której się, wywodzę. w. 
moim głębokim przekonaniu  działą-. 
cza i pracownika apacstu partyj-. 


nego (określenie te muel być jedno- 


znaczne) musi cechować . "gięboka. 
ideowość, rozległa wiedza i szeroki - 
horyzont zatnteresowań, dialektycz- 


ne myślenie w ocenie poszczegól- 
śoapo- 
derczych i społecznych, skrormaość, 
uczciwość i umiejętność pracy «© 
ludźmi. Nie chcę być posądzony © 
nieskromność, ałe właśnie kontakty 
i praca z ludźmi oraz elektywne 


załatwianie spraw społecznie waż-. 


nych i ludzkich dają mi dużo za- 
dowołenia i salystakcji. 


— Na podstawie własnego do- 
świadczenia możecie zapewne 
stwierdzić czy owa wieloletnia pra- 


ea w aparacie partyjnym pomaga 
czy też przeszkadza? 


— Spotykałem się z  twierdze- 
rdem, że po kiiku latach pracy w 
aperacie partyjnym człowiek pod 
pownymi względami kostnieje, sła- 
je się rutyniarzem, raniej wrażli- 
wyra na przyjmowanie nowości i 
sacółiwość myślenia pe NROWEMU, 
zań powne sprawy | zagadnienia 
_qaczyna traktować szablonowe. Mo- 
że jeń w tywa twierdzeniu odrobi- 
na prawdy, ale długoletnie doświad- 
czenie pozwała wiele epraw i pro- 
biemów pomać i zrozumieć głębiej, 
oe pomaga latwiej i szybciej zor- 
ganizować sobie pracę i działać 
bardziej efektywnie. Sądzę, że tych 
spraw nie należy generalizować i 
wiele zależy od osobistych cech i 
predyspozycji człowieka, , 
ności sazaokontrolowania swojego 
postępowania, częstych kontaktów z 
ludźmi, zdolność do analizowazia i 
przyjmowania krytycznych uwag, a 
także od stopnia kontroli instancji 
partyjnej i organów wybieralnych. 
lm głębszą kontrolą i większą ja- 
wność w działalności partyjnej, tym 
większa gwarancja presji społecznej 
na działaczy partyjnych różnego sto- 
pnia. A to nie pozwala człowiekowi 
zrutynieć, działać połowicznie i sta- 
wać się dygnitarzem lub biurokratą 
urzędniczym. | 

Rozmowę zanotował 
WŁADYSŁAW LUŁEK 


„a 


, bywało więc 


umiejęt-- 
'czości. Na odpowiedzialne 


Zdolny, ale 
bez przebicia 


Do śdow 


drowa' naszej partii. Słuszna i 


rzeczowa krytyka słabości ludzi 
zajmujących - poważne ( odpowie- 


dzialie  stanowięka, dowodzi jak 


| bardzo ważna żest sprawa odpowie - - 
dniego doboru kadr kierowniczych. 


Powoływanie na stanowiska kiero- 
waicze ludzi młodych, odważnych, 
z nowymć pomysłami. jest warua- 
kiem powodzenia zachodzących 
przemian w naszym kraju, gwa- 
rancją odnowy ti realizacji II 
etapu reformy gospodarczej. .Po- 
lityka kadrowa dotyczy m.in. na- 
szego szkolnictwa w którym prze- 
starzały. system obsadzania sRaRo- 
wisk kierowniczych hamuje wszel- 
ką możliwość jakiejkolwiek odRo- 
wy. Obsadzanie stanowisk kierow- 
niczych w myśl uchwały VH Ple- 
num KC PZPR ludźmi młodymi 
nie- jest nadal kontynwowane. Dy- 
rektorami szkół są ludzie, którzy 


"tę funkcję pełnią 20 i więcej lat. 


Młody, zdalny nauczyciel nie me 
możltwości przebicia. Wybór kan- 
dydata na dyrektora odbywa się 
starym systemem. Jest ou dołkony- 
wany bez porozwnienia z załogę, 
ze związkami zawodowymi i POP. 
Ten akt dołbonywany je odgórnie, 
„Nie mała siłę jeszcze regwę jatw- 
ność, zacięganie opinii kolektywu, 
publikowanie list kandydatów, in- 
formewanie załogi o podeśmowe- 


nych decyzjach” — stwierdził w swym 


referacie na VII Pilenum KC PZPR 
tow. Wożściech Jaruzelski dodając, 
że w tym przypadku rozszerzenia 
wymaga konkursowy dobór kadr, 
objęcie nim oprócz stanowisk dy- 
rektorów przedsiębiorstw również 
funkcji kierowniczych w admtini- 
stracji państwowej, oświacie i kul- 
twrze, służbie zdrowia i spółdziel- 
stano- 
wiska powinmi być wybierani lu- 
dzie sprawdzeni, cieszący się do- 
brą opinią, mający autorytet, wy- 
robieni politycznie, zawodowo i mo- 
ratnie. Należy zaostrzyć wymaga- 
nia wobec osób zańmujących kie- 
rownicze stanowiska w dziedzinach, 
które mają największy wpływ na 
codzienny być człowieka — mi.in. 
szkoła w której długotrwały pro- 
ces nauczania i wychowania mu- 
ss dać efekty w dobrym przygoto- 


waniu młodzieży do czekających ję 


zadań. 

Partia preferuje: porządny czło- 
wiek — solidny fachowiec — dobry 
obywatel. Nie oznacza to wcale, że 
lansując młodych na stanowiska 


zagadnień _o- 
ruszonych w referacie I sekreta- 


rza wygłoszonym na VII . Plenum. 
'KC -PZPR należy polityka ka- 


kierownicze, chce się pozbyć tu. 


dzi . „starszych, których zasługi sę 
Dotychczasowy system 
powoływania osób na dyrektorów 


ogromne. 


szkół nie zdał egzaminu. Często w 
przeszłości zdarzało się, że na sta- 
nowisłco „dyrektora szkoły. byli po- 


- woływani ludzie niesprawdzeni, -wie- 
odpowiedzielni, małe zdyżcypiino- 


wani, alkoholicy, ludzie konfiikto- 


wi, eo w konsekióencji doprowa- 


dzało do stałych zatargów .między 
nauczycielemi a dyrektorem. Nie- 
lotórzy dyrektorzy wręcz tworzyłl 
klimat zastraszania, nerwowości, 
napięcia t nieustających obaw, co 


wpływało bardzo źle na nauczycie- 


It, a już szczególnie utrudniało sy- 
tuację nauczycieli początkujących, 
którym trudno zaklimotyzować się 
było w szkole, rozeznać się w pa- 


nujących układach i mechanizmach 
toczących się rozgrywek. Władze 


oświatowe przy wyborze kandyda- 
ta na stanowisko dyrektora w szko- 
le, często nie brały pod uwagę wa- 
lorów osobistych, jakie powinna 
mieć osoba kierująca skempiikowa- 
Rym organizmem szkolnym. Zda- 


« raało się dość często, że dyrektora- 
mi szkół zawodowych zostawali na 
przyfład ludzie, którzy nie mieli za 


sobą anś wykształcenia pedagogicz- 


nego, ant doświadczenia w pracy. 


wychowawczej. Niejednokrotnie dy- 
rektorem 


szkołą mic wapólnego. Np. delego- 


wało się kogoś z fabryki, katy, 


czy kopalni i powierzałe mu się 28- 
danie w Szkole. Na całe szczęście 
okres  nieprzemyślanych decyzji 
minął. Zostali na stanowisku ci sami 
ludzie, których otcres kadencji daw- 
no minął. Czas więc ustąpić miej- 
s0a młodym, zdolnym, z nowymi 
pomysłami nauczycielom co będzie 
zgodne z polityką kadrową naxej 
partii. Szkoła nie może stać w 
miejscu i przyglądać się obojętnie 
— musi wejść na drogę odnowy, 
musi włączyć się w nurt pizebu- 
dowy gospodarczej w naszym kra- 
ju. Młodzież na lekcjach wychowa- 
nia obywatelskiego i wychowaw- 
czych musi zapoznać się dokład: 
mie 2 założeniami reformy 90%" 
podarczej, z celowością  wprowa- 
dzenia jej w życie, poznać cały 
mechanizm działania nowego $Vv- 
stemu zarządzania gospodarką "Ra- 
rodową, nie maże pozostawać w 
niewiedzy. Brak pełnej i rzetelnej 
informacji staje się przyczyną Dra- 
ku zaufania do władzy. 


CZESŁAW JANOWSKI 
Ostrzeszów 


szkoły  żostawał  czło- . 
wiek, który nie miał przedtem ze 
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-. Państwowo- 


kronika 
"partyjna 


18—31 lipca 1988 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
19 vii — Błiure Polityczne: 
. — przyjęło informa- 


eję o przebiegu i wynikach oficjalnej 
wizyty przyjażni w Polsce sekretarza 
gencralnego KC KPZR Michaiła Gorba- 


<zowa; 


— zapoznało Się z przebiegiem i te 
zultatami narady Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw-Stron Układu War- 
szatwskiego; 


— rozpatrzyło wstępnie wyniki gospo- 
darcze I półrocza; 


— oceniło stan realizacji uchwały VU 
Plenum KC. 


26:VH „. > Bluro Połityczne: 

. '— zapoznało się z 
probłematyką umacniania. . ustrojowej 
pozycji rad narodowych — samodziel- 


ności i kompetencji oraz zwiększania 
efcktywności ich pracy; | 


„— rozpatrzyło Informację o treści 1- 
stów, skarg, wniosków oraz interwencji 
skierowanych boóRp roku de instancji 
partyjnych, administracji państwowej 
gospodarczej, organizacji społecznych 1 
spółdzielczych; . 
= zapoznało 
rocznych żniw. 
NARADY I SPOTKANIA . 


18.VH — W KC PZPR odbyło 
.: ań kanie z grupą 
„packaś za 4 wips że 
oraz organizacji społecznych, politycz 
pych, zawodowych a łakże świata nau- 
Ri dła omówienia charakteru, zakresu 
qdziałamia 1 decyzji oraz muładu Komisji 
Społecznej ds. Polityki Ce- 
nowo-Dochodowej. Spotkanie Bi pyle sa 
członek DBP, sekretarz KC alysław 
Baka. | 
ł 
W przededniu Święta 


20.VHH Odrodzenia Polski od- 
była sią w Belwederze uroczystość de- 


ę a przebiegiem tego- 


koracji odznaczeniami państwowymi po- 
nad 0 obywateń zasłużonych w pracy 


znódeakąd działalności społecznej, w 
służbie a s desa W uroczystości 
uezestniczyli: we h Jaruzelski, Zbig- 
niew Messner, Roman Malinowski, Ta- 
deus W. Miyńczak, Jan Dobraczyński, 
członkowie kierownictwa parti i stron- 
nictw politycznych. - 


— Józef Czyrek — członek BP, sekre- 
tarz KC ukończył 66 lat Z tej okazji 
Wojciech Jaruselski wraz z 


nych i ist J złożyh J 
| wo c oży. u 
gratulacje 1 najlepsze życzenia. -J. Czy- 


Prezydium 


tek odznaczony 
Orderem  Re- 


Rady Najwyższej ZSRR 
y Na 

wolucji Październikowej. 
ą. = Na 
21.VN - waldzkich odbyła się 
harcerska mankestacja — uczestników 
Zlotu ZHP. Na uroczystość przybył I 


.Połach  Grun- 


sekretarz KC, przewodniczący Rady 
Państwa Wojciech Jaruzelski. Wśród 
gości obecni li: Jan Dobraczyński, Ka- 
zimierz Barcikowski, Alfred Miodowicz, 
Stanisław Ciosek. | i 


22 vii — Na Placu Zwycię- 
. stwa w Warszawie od- 
była się uroczysta odprawa wart przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza z udzia- 
łem gen. armii Wojciec?* Jaruzelskiego 
oraz członków kierownictwa partii, 
stronnictw politycznych, państwa. 


23 vil — Zakończyło się war- 
. szawskie spotkanie mło- 
dzieży stolic krajów socjalistycznych... Na 
zakończenie delegacje gościł zastępca 
członka BP KC, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego Janusz Kubasiewicz, któ- 
ry sprawował honorowy patronat nad 


spotkaniem. 
25 vii .— Odbyło się zebranie 
. POP sztabu i Warszaw- 
skiej Dywizji Zmechanizowanej im. - 
deusza Kościuszki poświęcone oemówie- 
niu zadań wynikających z uchwały VII 
Plenum KC W zebraniu wziął udział 
gen. armii Wojciech Jaruzelski, który 
jest członkiem tej organizacji. 


26 VII — W Polsce przebywa 
. 148-osobowa grupa mło- 
dych Kubańczyków — członków V Bry- 
gady Młodzieży Kubańskiej im. Karola 
Roloffa-Miałowskiego. Z kierownictwem 


hrygady spotkał się członek BP, Sckre- 


tarz KC Jan Główczyk. 


— W Warszawie pań 
przewodnictwem [I se- 
Jaruzełskiege 


27.VII 


kretarza KC Wojciecha 


-. odbyła się. okresowa narada I sekreta- 


rzy Komitetów Wojewódzkich PZPR. 
Omówiono dotychczasowe doświadczenię 
w realizacji zadań określonych przez VII 
Plenum KC oraz zadania, które należy 
podjąć w najbliższym czasłę. W nara- 
dzie uczestniczyli członkowie BP i Se- 
kretariatu oraz klerownicy Wydzłtałów 
KC. | ż 


— zastępca członka T" 
sekretarz KC Zbigniew 


28.VII 


Michałek przyjął dotychczasowego pre- 


zesa ZG Centralnego Związku Spółdzie!- 
ni „Samopomoc Chłopska” Jana Kamiń- 


- akiego, który podjął decyzję o przejś- 
clu na emeryturę. W spotkaniu uczest- | 


niczyli: przewodniczący Rady cz8 
„SCh” Franciszek Dąbal oraz nowo wy- 
brany prezes Jam Witkowski.  Obecn 

był kierownik Wydziału Rolnego K 

Kazimierz Grzesiak. »P 


— Sekretarz KC Andrzej Wasilewski 
spotkał się z prezesem Komitetu ds, 
Radia | 
skina 1 ministrem Kultury 1 Sztuki 
Ateksandrem Kraw Omawiane 
aktualne probłemy środowisk kultury. 
w tkaniu uczestniczyłł kierownicy 
wydziałów KC: Kultury — Fadensz Ba- 
wic £ Propagandy — Sławemir Tabkow- 
skat. i 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


20.Vil - — RW w Suczecinie o- 
.w. cenił efekty pierwsze- 
go półrocza i pracy organizach par- 
tyjnych na froncie gospodarczym. 


24 Vu — W Katowicach od- 
. był się pogrzeb Karola 
Tkocza -- Budowniczego Polski Ludo- 
wej, zasłużonego działacza polskiego ru- 
chu robotniczego. W uroczystości żŻa- 
łobnej uczestniczył zastępca €złonka BP 
KC, I sekretarz KW Manfred Gerywe- 


ada. i 


Kalendarz 


70 lat temu 


29 sierpnia 1918 r. Rada Komisarzy 
Ludowych RFSRR anulowała car- 
skie traktaty © roabiorach Polski. 


k 


29 sierpnia 1918 r. powstała Ko- 
1984 r była ią nielegalną % 

r. partią 1 „ 0- 
becnie liczy ok. 50 tys. całonków. 


50 lat tensu 


16 sierpnia 1038 r. Komitet Wyko- 
nawczy Międzynarodówki Komiuni- 


23—28 sierpnia 1948 r. obradował 
we Wrocławiu Światowy Kongres 
Intelektualistów w Obronie Poko- 
Ju. Kongres skupił najwybitniej- 


historyczny 


z całego świata i zainicjował świa- 
towy ruch obrońców pokoju. 
x 

„31 sierpnia — 3 września 1948 r. 
obradowało rozszerzone Plenum KC 
PPR. Referat „O odchyleniu pra- 
wicowym i nacjonalistycznym w 
kierownictwie partii i sposobach 
jego przezwyciężenia” wygłosił Bo- 
lesław Bierut. Pilenum  usunęło 


Władysława Gomułkę ze stanowi- 
ska sekretarza generalnego KC PPR. 


W marcu 1959 r. III Zjazd PZPR 


odrzucił tezę o istnieniu w partii 
odchylenia prawicowego i nacjona- 


listycznego. 
30 lać temu 
28 sierpnia 1958 r. ukazał się w 


Pradze pierwszy numer czasopis- 
ma „„Problemy Pokoju i Socjaliz- 


mu”. - : 
. | 0) 


xelewizji Januszem NReszkow-- 


26.VII = Członek BP, Sekrc- 
.v3 tarz KC Marian Orae- 
chowski spotkał się w Gtuiańsku-Sohte- 
szewie z uczestnikami studenckiego obo- 
zu „Awangarda XXI wieku". | 


— W Warszawie na Cmentarzu Koemu- 
nalnym na Powązkach odbył się po- 
grzeb zmarłego 18 lipca Stefana Misia- 
szka — Budowniczego Polski Ludowej, 


zasłużonego działacza polskiego ruchu - 


robotniczego. W uroczystości żałobnej 
uczestniczył przewodniczący Centralnej 
Komisji ' Kontrolno-Rewizyjnej PZPR 
Włodzimierz Mokrzysgczak. 


30 Vil — Członek BP KC, mi- 


nister Obrony Narodo- 
wej, przewodniczący Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa, gen. armii Fle- 
rian Siwicki odwiedził w miejscowości 
Zdubice k. Wałcza obóz Chorągwi Pil- 
skiej ZHP im Zdobywców Wału Po- 


morskiego. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


27.VII tarz KC Marian Orze- 
chowski przyjął przebywającą w Polsce 
delegację Brazylijskiej Partii Komunisty- 
cznej z Salomąo Malina — przewodnit- 


czącym BPK. 

30 VII — I sekretarz KC PZPR 
* Wojciech _  faruav:ski 

przyjął przebywającego w Polsce prze- 

wodniczącego Brazylijskiej Partii Ko- 

munistycznej Salomao Malinę. - 


członek BP KC 
Spraw Wewnętrzny h 
Czesław Kiszczak. 


PROBLEMY POKGJU I 


Na temat koncepcji  „Dalszego 
rozwoju socjalizmu w BRL” — do- 
kumentu określającego _ ramy 


współczesnego modelu socjalistycz- 
nego budownictwa, a także głów- 
nych mechanizmów i środków prak-- 
tycznej realizacji tego modelu pi- 
sze w artykule „Polityczna awan- 


„garda przebudowy”, zamieszczonym 


w ostatnim numerze _„Proble- 


"mów Pokoju i Socjalizmu” członek 


Biura Politycznego BPK, Czuderir 
Aleksandrow. : 


©  prieryteżach w działalności 


austriackich kemuniałów, którymi są 


wałka © pokój i przeciwdziałanie 


 ołensywie kapitału pisze w czerw- 


<owym numerze „PPiS” członek 
Biura Politycznego KC KP Austrii 
Ernest Wimmer. 


„Złeleny kontynent powinica być 


„wolny ed broni jądrowej” — toty- 


tuł artykułu członkini Komitetu Wy- 
konawczego KC Socjalistycznej Par- 
tti Australii Bianny Midditoa. Jego au- 


torka podkreśla, m. in. że w ostat- 
mich latach w Australii obserwuje 
się ożywienie ruchu w ebronie po- 
boju i zwiększa się 
a dzięki konsekwentnym wysiłkom 
postępowych otganizacji nabiera on 
coraz bardziej politycznego charak- 
teru. sat 

Zastępca członka Biura Politycz- 
nego KC, sekretarz KC KP Wiet- 
namu, Dee Duy Tuag w: artykule 
„Npejrzeć prawdzie w emy” omawia 
wypracowaną przez partię w okwesie 
rewołucji socjalistycznej, na podsta- 
wie teoretycznej koncepcji, linię jed- 
noczesnej realizacji trzech rewolucji 
— w duiedzinie stosunków groduk- 
cji, naukowo-technicznej (główny 


jego zasięg, — 


ł 


kieruneky i  kuituralno-ijeoloeicz- 
iej. 


Redakcja poleca uwadze czytel- 
ników artykuł radzieckiego uczo- 
nego, członka Akademii Nauk, dy- 
rektora Instytutu Gospodarki AN 
ZSRR, Leonida Abałkina, poświę- 


eony teoretycznym aspektom roz- ) 


woju spółdzielczości w warunkach 
socjalizmu. : 

Reportaż z Niemieckiej Repubiiki 
Demokratycanej przygotowany przez 
Gwóch autorów: Berta Jerka i igora 
Birinkewa „Jedyny bezrebotny, któ- 
rege spełkaliśmy” mówi o tych, któ- 
rzy są molorem postępu naukowc- 
-technicznógo w NRD. 


'W numerze opublikowane zostały 
materiały międzynarodowego sym- 
pozhkim w Pradze na temat dróg %0- 
cjalistycznej eriemtacji w krajach 
Asjfi i Afryki, W centrum dyskusji 
zmalaały się takie sprawy, jak sto- 
sumki wzajemne między komunista- 
mi i rewolucyjnymi demokratami. 


przyczyny osłabienia procesów rc-- 


wolucyjnych I wyzwoleńczych. 
Numer przynosi ponadto materialy 


dyskusji poświęconej ogólnym pro-.. 
teorii i 


blemom strategh walki 
współczesnej klasy rebotziczęj, ze 
szczegómym uwzględnieniem  wa- 
runków i doświadozeń Wielkiej Brv- 


tani. 

Z okazji 1000-1ecia chrztu Rusi re- 
dakcja zamieszcza rozmowę przepic- 
wadzoną z patriarchą Moskwy 1 
Wsazechrusi, Pimenem, zatytułowaną 
„Kościół, - wolność sumienia, erę- 
dewnictwo pokoju”. 


Dla filatelistów 


Pod koniec ubiegłego roku ukazał się w sprze- 


daży okolicznościowy znaczek pocztowy o war- 
tości nominalnej 16 kop., który nawiązuje do pod. 
pisanego przez Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ronalda Reagana oraz sekretarza generalnego KC 
KPZR Michaiła Gorbaczowa „Układu o likwidacji 
radzieckich i amerykańskich rakiet średniego 
i krótszego zasięgu — pierwszy krok na d 


bezpieczeństwa świata”. 


Znaczek — który przedstawiamy na reproduk- 
cji — zaprojektował artysta plastyk P. Warza 
ukazuje flagi USA, Związku Radzieckiego Oraz : 
siedziby przywódców obu krajów: Kreml i Biały 


Dom. 


daży były 


ną nazwę podpisanego Układu. 


W. dniu wprowadzenia go do obiegu w sprze- 
również ozdobne koperty pocziowe 
(PDC), opatrzone okolicznościowym stemplem Ppo- 
cztowym, który stosował Główny Urząd Pocztowy 
w Moskwie. Kasownik ten posiada w tekśc 
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konferencji. 


' łatwo idzie nauka 


Po X. X Wszechz wiązko wej i onłerencji Partyjnej i lipcowym Plenum K Ć KPZR 


Referat Michaiła Gorbaczowa o praktycznych działa- 
niach w realizacji uchwał XIX Wszechzwiązkowej Kon- 
ferencji Partyjnej, wygłoszony na Plenum KC KPZR 29 
lipca br. oraz przyjęte przez Plenum uchwały, stanowią 
wymowne potwierdzenie * zdecydowania i konsekwencji. 
we wcielania w życie decyzji XIX Konferencji zwłaszcza 
zaś dotyczących stylu i metod działania partii, rozwoju 
demokracji wewnątrzpartyjnej, umacniania SOWICH 


i przewodniej roli KPZR. 


XIX Wszechzwiązkowa Konfaren- 


„cja Partyjna wiele uwagi poświęciła 
rozwojowi demokracji w życiu i 
organów partyjnych. 
Mówił e tvm obszernie Michaił Gor- 


baczow w referacie wygłoszonym na 


. 


KPZR — si 
przebudowy 


EUGENIUSZ GAJDA 


„Proces odnowy, cho- 
ciaż niełatwo, nie bez trudności na- 
sila się. Jednakże „konstatując Tzie- 
czywiście głębokie przemiany w ży- 
ciu partii, nie bylibyśmy do końca 


'-szozcrzy, jeśll nie powiedzielibyśmy, 
że jeszcze nie wszystko wygląda po- 
 myślnie. Nie wszystkie organizacje 


partyjne przebudowują swoją pracę 


;z uwzględnieniem nowych wymo- 


"gów. Część działaczy partyjnych, 


"a nawet komitetów występuje z po- 


zycji konserwatywnych. Wielu nie- 
"opanowywania 
nowych metod pracy, umiejętność 
działania w atmosferze jawności i 
_ demokracji”. 

Powodzenie procesu przebudowy 
związane jest przede wszystkim z 
odnową pracy partyjnej, zwłaszcza 
zaś z demokratyzacją jej działalno- 
ści. Podkreślano to mocno podczas 
wystąpień w dyskusji, postulując 
powrót de |leninowskich tradycji. 
Chodzi tu przede wszystkim o nowe 
treści w pojęciu cenfralizmu demok- 
ratycznego i jawności życia partyj- 


nego. Pastulowano, aby kandydaci, 


na członków Biura Politycznego i 
sekretarzy KC przedstawiali przy 
wyborze nie tylko swoje życiorysy, 
aie także program polityczny, aby 
znacznie częściej sxładali Sprawoz- 
dania ze swej działalności.  - 

KPZR, która była inicjatorem 
przyśpieszenia | przebudowy nie 
może utracić inicjatywy, zatrzymać 
się w połowie drogi. Powrót do le- 
ninowskich źródeł ulatwia krytyczną 
rewizje wielu dotychczasowych wy- 
obrażeń i dogmatów ukształtowa- 
nych w okresie kultu jednostki. Nie 
jest to proces łatwy, niejednokrotnie 
przebiega z oporami. Mówił o tym 
ma konferencj Michaił Gorbaczow. 
„Obecnie w procesie przywracania 
prawdy i sprawiedliwości, odrzuce- 
nia wszystkiege oe deformowało s0- 
ejalistyczną ideologię i praktykę, 
burzenią stereotypów i dogmatów, 
miektórzy utrzymują, że jest to rze- 
komo rozmywanie pryncypiów se- 
cjalizmu, oczernianie jege  histo- 
rM.(...) i 


REWA ZACZ 


Nie możemy _depuścić, aby prze- 


budowa potknęła się e kamienie do- 
gmatyzmu i konsewatyzmu, o czyjeś 


, przesądy i esobiste ambicje. Chodzi 


© los kraju, o los secjalizmu. Mamy 
obowiązek ukazać ostrość syluacji 


(Od PIPOCZE wysłannika) 


tym, którzy jeszcze tego sobie nie 
uprzytomnili, W tej głównej dla nas 
wszystkich kwestii nie może być 
kompromisów”. 

Odnowa, co wielokrotnie podkrce- 


_Ślano, wymaga gwarancji i obrony. 


"Takie gwarancje tworzy się zarówno 
w procegie realizowania radykalnej 


. Głównym. 


reformy gospodarczej, 


ważniejszą 
zmiany, które zachodzą w partii. 


Treść i kierunek tych zmian, miej- 
sce partii w społeczeństwie zostały 
XIX 


rezołucjach 
Konferencji. 


określone w 
Wszechzwiązkowej 


Najważniejsze znaczenie przywiązu- 
je się do ścisłego rozgraniczenia 
funkcji organów partyjnych i pań- 
stwowychk. Odrodzenie pełnej władzy 


rad deputowanych ludowych jest 
obecnie kluczowym tematem dnia. 
| zadaniem partii jako 
awangardy spoleczeństwa staje się 
teorętyczne opracowywanie najważ- 
niejszych problemów rozwoju spo- 
łecznego i _ politycznego, idcowe 
ukierunkowanie przebudowy. Kolej- 
nym ważnym kierunkiem to rozu- 
maa polityka kadrowa, rozstawienie 


ią napędową 


kadr poprzez mechanizmy zdemok- 
ratyzowanego systemu politycznego. 
To zadanie wymaga także odejścia 
od dotychczasowych schematów. Ww 
zreformowańym systemie politycz- 
nym nie będzie już bowiem możliwy 
dotychczasowy system komenderowa- 
nia zza biurka. Jego istotą jest bo- 


zamierzonej 
przebudowy systemu politycznego o0- 
raz w dziedzinie ideologicznej. Naj- 
jednak gwarancją są 


wiem wykluczenie możliwości zastę. 
powania organów państwowych 
przez instancje partyjne. Główną 
. działalności partyjnej będzię 
rzekonywanie i własny przykład. 


Centralizm rzeczywiście | 
demokratyczny 


We wszystkich ogniwach KPZĘ 
awraca SiĘ ogromną uwagę na od- 
rodzenie i praktyczną realizację xa- 
sad centralizmu demokratycznego. 
Jege istolą — jak się przypomina 
— jest swoboda dyskusji nad jakim- 
kolwiek preblemem i jedność dzią- 


łania, po podjęciu decyzji. 


Jedną z ważnych spraw wywołu- 


jącą żywą dyskusję jest kwestia roz- 


woju szeregów partyjnych. Z bardzo 


" ostrą krytyką na XIX Konferencji 


spotkały się wszelkie próby sztucz 
nego regulowania składu socjalnego 
członków partii. W rezultacie — jek 
mówiono z ironią — łatwiej było »o- 
stać członkiem partii sprzedawczyni 
ze sklepu warzywnego jak wykła- 
dowcy marksizmu-leninizmu na wy- 
ższej uczelni. Konferencja wypowie- 
działa się w sposób zdecydowany za 
tyna, aby głównym kryterium. Przy 
ocenie była: postawa polityczna--i 
moralna, realny udział w przebiudo- 
wie, stosunek do rzeczywistości, 


Problem ten wiąże się również 
z podjętą podczas Konferencji kwe- 
stią oczyszczenia szeregów partyj- 
nych z ludzi, którzy do partii „watą- 
pili przypadkowo, nie przejawiają 
żadnej aktywności. Jej celem jest 
zwiększenie odpowiedzialności każ- 
dego członka partii za stan rzeczy 
w jego miejscu pracy i zamieszkania 
za działalność zespołu w którym 
żyje. Awangardowa rola członków 
partii powinna być udowodniona 
czynami. Nie chodzi jednak o to, co 
można by nazwać swego rodzaju 


Każdy członek partii odpowiada za pracę swoją i swojego zespołu — tak rozumieją przebudowe mlodzi pracowni- 
cy fabryki samochodów im. Leninowskkiego Komsomołu w Moskwie. 


Tot CAF — TASS 


| 
| 
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pieniem wokół 


| partii, 


„Czystką” w partii, choć i takie po-_ 


stulaty były niekiedy wysuwane. Sa- 
meeczyszczenie partii powinne prze- 
biegać w sposób demokratyczny na 
otwartych zebraniach partyjnych. 
Nie może być różnegę redzaju po- 
tajemnego rozpatrywania spraw i 
wydawania utajnionych opinii przez 
jakiekolwiek zespoły. 


Problem jawności życia party jne- 


„,.g0 od najniższych po najwyższe or- 
„gana przewijał sięprzy omawianiu 
„różnych 


aspektów działalności 
KPZR. Dotyczy to także wyborów 
w organizacjach partyjnych. Jako 
bardzo ważną gwarancję przeciwko 


„zastojowi w polityce kadrowej uzna- 


no przyjęcie zasady iż jakąkolwiek 


3 funkcję z wyboru można piastować 


przez dwie kolejne kadencje. Doty- 
czy to taxże członków Biura Poli- 


tycznego, sekretarzy KC w tym rów- 
- nież sekretarza generalnego. 


| Przesłanki aktywności 


| W warunkach przebudowy, powo- 


dzeńie ścisłego rozgraniczenia fun- 


kcji organów państwowych i komi- 


tetów partyjnch uzależnione jest 
w znacznym stopniu od zmian w 
strukturze aparatu partyjnego. Cho- 
dzi zarówno o redukcję aparatu jak 
i odejście od branżowej struktury 


. w komitetach partyjnych. Proces ten 


wiązany ze sku- 
omitetów partyj- 
nych szerokiego aktywu nieetatowe- 
go. Tylko bowiem bezpośrednie włą- 
czenie członków partii w działalność 
komitetów wyzwoli ich wysoką ak- 
tywność. Będzie to także ważny 
czynnik kontrolny nad instancją. 
Kontrolować można tylko wtedy, je- 
Śl członkowie partii będą znali sy- 
tuację nie tyłko ze sprawozdań ale 
także z własnego doświadczenia. Za- 
powiedź powołania Centralnej Ko- 
misji Kontrolno-Rewizyjnej i jej or- 
aanów terenowych pówinno uspra- 


musi być ściśle 


wnić system kontroli, 


Redukcję i zmianę struktury apa- 
ratu należy także widzieć w aspekcie 
pobudzenia aktywności członków 
rozszerzenia samorządności 
narodu. 156 min deresłych ebywateli 


- Związku Radzieckiego, można wią- 
„czyć w proces zarządzania znacznie 


skuteczniej jeśli 20 mia członków 
parti będzie eechowała wyseka ak- 
tywneść. Oparcie działalności partii 
na zasadach społecznych jest to tak- 
że jeden z elementów powrotu do 


" leninowskiej wadycji. 


Dla umecnienia auterytełu partii 
bardzo ważne znaczenie ma reke- 


mendacja Konferencji aby w zrefor- 


mewanym systemie pelitycznym na 


funkcję przewodniczącego rady ©d 


szczębia rejonu wybierać w zasadzie 
pierwszych sekretarzy komitetów 
partyjnych. Idea ta wzbudziła ziesz- 
tą podczas konferencji różnego ro- 
dzaju sprzeciwy. Istota tego połącze- 
nia polega na tym, że umacnia się 
rola rad jako organów władzy, zaś 
komitety partyjne przestają bezpo- 
średnio ingerować w działalność or- 
ganów państwowych, przestają dub- 
lować pracę aparatu państwowego 
1 gospodarczego. 


Ważne decyzje 


Podczas Konferencji zwracańio u- 
wagę, że w obecnym ekresie prze- 


budowy znacznie ważniejsze od dek- 
laracji | programów są działania 
praktyczne. Wymownym tego przy- 
kładem stalo się lipcewe Plenum KC 
KPZR. Referat Michaiła Gorbaczo- 
wa i uchwały Plenum stanowią swe- 
go rodzaju kompleksowy program 
weiełęnia w życie decyzji XIX Kon- 
ferencji. Pierwsza uchwała o cha- 
rakterze uniwersalnym obejmuje 
główne zadania wynikające z decyzji 
Konferencji w dziedzinie politycznej, 
partyjnej, ekonomicznej, prawno-u- 
stawodawczej, społecznej i ideolo- 
gicznej. Dokument drugi określa za- 
sady przeprowadzenia kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej zaś trzeci 
o zasadniczych kierunkach przebu- 
dowy aparatu partyjnego zapowiada 
dostosowanie jego 
zmieniających się zadań i roli par- 
vii. 

Zbliżająca się kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza obejmie praktycz- 
nie całą partię z wyjątkiem szczebla 
republikańskiego i centralnego. 


Kampania (a, stwieedza się w 
uchwale „powinna być waśnym cia- 
pem w praktycznej rcalizacji przy- 
jętych ną Kenferencji koncepcji po- 
głębienia przebudowy, urzeczywist- 
nienia refermy systemu połityczne- 
ge, a także dalszej demokratyzacji 
życia społeczeństwa i partii”. Kam- 
pania powinna sprzyjać kształtowa- 
niu w organizacjach partyjnych kli- 
matu sprzyjającego dyskusjom, swo- 
bodnemu wyrażaniu poglądów, od- 
powiedzialności 1 dyscyplinie. Ple- 
num zaleciło zby kierując się wy- 
tycznymi XIX  Wszechzwiązkowej 
Konferencji Partyjnej, zadbać o sze- 
rokie przedyskutowanie kandydatur 
i zapewnić tajność głosowania przy 
wyborae członków oraz sekretarzy 
komitetów partyjnych a także nie- 
ogramiczoną możliwość umieszczania 
na listach wyborczych większej licz- 


by kandydatów niż mandatów”. 


Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza w KPZR powinna być przepro- 
wadzona w okresie wrzesień—gru- 
dzień bieżącego roku. W tym też 
czasie powinna być przeprowadzona 
reorganizacja aparatu KC KPZR 
i terenowych organów partyjnych. 
W uchwale poświęcenej tej kwestii 
stwierdza się że należy takie „prze- 
budować jego strukturę edpowiednie 
do funkcji partii w obecnych wa- 
runkach, mające na uwadze rezygna- 
eję z rozdrobnienia aparatu na bran- 
że oraz wzmocnienie placówek, 


które zajmują się podstawowymi 


- sprawami pelityki wewnętrznej I za- 
granicznej. Ogólna liczebność pra-- 


cowników pewinna się przy tym za- 
sadniezo amniejszyć”. 


Rytm życia politycznego w Związ- 
ku Radzieckim staje się coraz szyb- 
szy. Kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w KPZR będą towarzyszyć 
ważne działania legislacyjne, zmie- 
rzające do zapowiedzianej reformy 
systemu politycznego. Nowe tempo 
realizacji uzyska także reforma go- 
spodarcza. Imiejatorem i organizate- 
rem tych przeebrażeń jest KPZR. 
Stanowi to najdobitniejsze potwier- 
dzenie reli KPZR jako napędow 
siły przebudowy. | ae 


struktury do . 


jedna czwarta ezło 


' niejsza 
Mówiąc o języku, 


_ SOWA. 


Praca partyjna na wsi 


Na łamach prasy partyjnej 


sztandar lu 


CZłEfNIK BOLGKIEU ZCEOWNOCZONEU DABTH ADUEC 


| 


ORALEWNARISZE WSZYSTOCH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ ! 


du 


— musi być autentyczna 


Ciekawą refleksją o pracy wiejs- 
kich organizacji partyjnych dzieli się 
— w ten trudny dla roiników czas 
— autor podpisujący się (Jan) na 
łamach „Sztandaru Ludu”. 

„Praca polityczna nigdy nie była 
łatwa. W każdym środowisku, Każ- 
dym czasie i sytuacji. Ta zań ostat- 
nio jest nadzwyczaj nie sprzyjająca, 
Społeczne  zobojętnienie i apatię, 
brak wiary w reformatorskie 
nania rządu — trudno st przeła- 
mywać, gdy brakuje cesów dla 
potwierdzenia głoszonych tez. 

Taka jest najważniejsza trudność 
pracy politycznej. Są i inne, jek 
choćby brak odpowiednich do czasu 
1 okoliczności metod i narz Dziś 
nie wystarczy już spotkać na ze- 
braniu partyjnym i przedyskutować 
probłem. . Skuteczność partyjnych 
szkoleń, polegających w większości 
na wykładaniu wiedzy, jest mini- 
malna. Uchwały, wytyczne i stano- 
wiska — tak można jewcze „praco- 
wać” w komitecie, naiwnie erząc, 
tł masowa produkcja takich, słusz- 
nych skądinąd dokumentów to zna- 
komita robota polityczna. W tak 
zwanym terenie, na wsi, złowa są 
natychmiast weryfikowane przez 
rzeczywistość i jećll nie stoją za m- 
mi konkrety, to praca polityczna 
rewaj się jałowa, pozorna, bez wyni- 

A : 


Na podlaskiej wsi żyje i pracuje 
prawie siedem i pół Fi gta człon- 
ków i kandydatów partii. Wprawdżie 
tylko niespełna połowę x nich sta- 
nowią chłopi, to jednak jest te po- 
ważna siła. Znacznie większa niż w 
innych regionach kraju, gdzie tylko 

nków pertii żyje 
1 pracuje na wsł 5 
3 jslkich 
organizacj party 
ie trzeeje 
erganizacje ogólnowiejskie. Nie są % 
jednak organizacje lczne ani młode, 


GAZETA FF 


DZIEJEGM POLSUIE: ZTEDNOCZUNIE PARTR POBOWICZE 


O słowa zwyczajne 


„Przestańmy mówić wśród swoich 
ęzykiem obcych — e potrzebie kul- 
ry dyskusji, prostoty słowa, porzu- 
ceeniu koturnowej maniery przemó- 
wień, referatów i dokumentów pisze 
na łamach „Gazety Pomorskiej” Ma- 


rian Łucki. 
„Nie mam zamiaru kwestionować 


tej szczególnej formy partyjnego (i 


nie tylko partyinego) działania, jaka 
a mólne Gyskusje. Nikt Jeszcze 
nie wynalazł skuteczniejszego 1 za- 
razem bardziej demokratycznego spo- 
sobu konfrontowania stanowisk, ście- 
rania się poglądów, podejmowania u- 
ehwał. Nie ma życia politycznego 1 
nie ma kułtury politycznej bez ze- 
brań, Pa NIE: 

Ale nie czarujmy się! W tlu na- 
prawdę ciekawych, trzymających się 
realiów życia zebraniach udało się 


"nam uczestniczyć? Jak często zdarza 


się, że przerywamy rozmowę, by £ 
uwaka "a" zainteresowaniem wysłu- 


chać dobrego, opartego na fakt: 


rzemówienia? 

P Wiele może być przyczyn takiego 

stanu rzeczy, ale dla mnie najważ- 
właśnie sprawa ka. 

regu ma "weści ideo- 

: ł ramatyki, leez tre 

we. Jeryk to sprawa polityczna. Kla- 

Robotnicy, Którzy ae Si 
acenia. przywykli Ta 

O wdę W cy. bez owijania w ba- 

wełnę. A do mówienia prawdy po- 

trzebny jest język jasny t prosty. 

op aC WA trytaaliśrÓy 

,„ łapidarnym. 

oto e ie *tej zasady | w 

padkach nadal się 

trzymamy. 

raz <JINEJ że a kn « 

„nowomowy partyjnej”. : 

przedziwnym kokłajlem terminów t 


"prosta. Nie może 


Ww znacznej części Mczą ene po 
10—12 ezłonków, jest też awie sto 
POP  skupłających zaledwie 2-3 
€złonków. Średnia wieku członków 
tychże POP pizekracza 48 lat 1 jest 
e hiłka lat wyższa niż średnia kra- 
jowa. Przy nierównormierne jest 
rozłotenie 


gminach odsetek wsł bez organiza 
cji partyjnej 'sięza czterdziestu i 
więcej procent. W całym wojewódz- 
06 w jednej trzeciej wń nię ma 
Już tych kilka danych ówiadczy © 
tym, iż kondycja partił ma podlas- 

j wsi, w regionie typowo prze- 
cież rolniezym, nie jest dobre. 

jA Sposobów na umocnienie roli 
Ł w środowisku wiejskim, a w 
onsekwencji na rozbudowę szere- 
gów POP jest wiele. Pamiętać trze- 
ba e jednej podstawowej zasadzie: 
najpierw trzeba wzmocnić organiza- 
eję partyjną, a później dopiero li- 
cayć na owe j szeregów. 


Na wsł wszystko widać jak ma 
Głoni. Tu mie można ukryć się w 
rozbudowanych strukturach, schować 
za A zasłaniać się „produkcją” 
uchwał wytycznych, mówić, Że 
przecież xsozpatrywaliśmy, ocenłaliś- 
my, zajmowaliśmy stanowisko. Tu li- 
ezą się drogi, | aj oe woda, sklep 
1 wiele innych spraw dła wiejskich 
społeczności pierwSzorzędnych. - 

W pracy partyjnej 'na wst wiele 
się już zmieniło. Choćby x samego 
Podlasia można przytoczyć sporo po- 
zytywnych przykładów. Dmi pracy te- 


genowej. wyjaadowe egzekutywy. cze- 
ste wizyty sekretarzy i kierowników 
wy: KW 


4 miejakich powszechna być 
świadomość, iż są one wanie po 


czać | wymagać. 


sr" partii. W niektórych. 


to, by pomagać 1 wspierać, a mie po . 
to, by rozli 


pojęć wziętych z języka urzędowych 
sprawozdań 1 okólników, instrukcji 
ebsługi technicznej, żargonu naukow- 


eów i broszurek. 
rzenmówienia | 


SMMU . ni 
specjalistów z dyrekcji lub Instancji 
przyrządzi taki pasztet i e 
go robotnikowi. Proszę zatem: nie 
męczcie robotników, rolników tymi 
przemówieniami. Niechaj słuchają 
eni słów, które są ich słowami, które 
rozumieją 1 które chcą przekazać 
dalej innym współtowarzyszom pra- 


"iowna sprawa to możność wza- 


* jemnego porozumiewania zię. Współ- 


czesny świat burzliwego tozwoju na- 
uki i cywilizacji technicznej, Skom- 
plikowanych problemów,  gospodar- 
czych i społecznych, rosnących DA- 
ęć 1 niepokojów nie ułatwia za- 

prostych więzi międzylud7- 

jeh. Tworzą się w nim nowe, s 


sowa. jak: człowieczeństwo, praca, 
prawda, 
wiedli 


jeżń, miłość, szlache 
z użycia. Nie używa si h, 
nych, zbyt ostro brzm ących „dla 
ws ych uszu bej OSUSTWO: 
radzież, pijaństwo, rzostwo, - 
seliniarstwo; łapownictwo, głupota... 
a siłę. Owszein, 
Powie ktoś, że używ ę A. 


grobo 


okazji, a nie na 
zle lkowiem nie składa się tylko 


wiem nie 
ców — od zebrania do zebra- 
nia, od narady do Dao. pea ŚR 

codz ŚĆ, rzewa ; 
: Nem być bowiem tak, że 


ied den z p Ai 
ONZ sapisał przemówienie, W AJ 
rym zawarł myśl zwyczajnych. go: 
ich przeróżne kłopoty. to powa 2: 

no mu: przem to musicie 
brać w kwiaty... - -. | 
ba nie 

niosek dla mnie — ! chy 

0 — jest jeden: jeśli nie AA 
nic do ukrycia, używajmy sł RA 
zumiałych i prostych. Przestai > 
jezykiem ©05- 


rrówić wśród swoich 
tym. 


rtyjnych aktywi- - 
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Wpadła do redakcji, jek bomba, 
zawsze z jakąś sensacją. Pam:ę- 
tm. że oglądaliśmy ją za każdym 
razem jak wybryk natury. Nosiła 
się dziwacznie: w spodniach, w 
kraciastej koszuli i w pilotce, do 
tego długi, kraciasty szal. Spra- 
wiałą wrażenie, jak gdyby przed 
chwilą wysiadła ze sportowego sa- 
mochodu. 

Było to zaraz po wojnie, więc ta- 


ki strój mógł szokować. Kamila 
zdawała sobie z tego sprawę. W 


popołudniówce, w której pracowa- 
ła jako reporterka, skupiały się nie- 
dobitki przedwojennych dziennika- 
rzy i nieduża grupka nowicjuszy, 
którym imponowała szczególnie, bo 
przynosiła przeważnie jakieś nie- 
stworzone historie. Zwłaszcza ty- 
tuły dawała świetne. Kiedyś już 
od progu rozkrzyczałą się na całą 
redakcję: „Z klatki schodowej na 
klatkę piersiową! Dramać małżeń- 
ski ną Woli!”. Przyciśnięta do mu- 
„ru wyznała całą prawdę: ktoś tam 
pokłócił się z żoną, a że był pija- 


ny, pomylił drzwi ij zamiast do mie- 
szkanią, trafił do szybu nieczyn- 
nej windy, spadł i złamał sobie dwa 
żebra, bo to było tylko pierwsze 
piętro. Innym razem rozwrzeszczała 
się jak megafon: „Utopiła męża 
w wannie ną rozkaz garbatego ko- 
„chanka”, Długo szefowie musieli jej 
tłumaczyć, że to nie te czasy, że 
teraz jest budowa socjalizmu i ta- 
«kie sensacje nie uchodzą, nawet w 
--popołudniówce. Nie dała się prze- 
- «Kkonać.- 
A _. Popołudniówkę spotkał los typo- 
"wy! okazała się niepotrzebna, Ma- 
"lo kto ją dziś pamięta. Nazywała 
»ię „Wieczóc”, a jej łabędzim śpie- 
wem było ogłoszenie konkursu na 
nazwę budowanego właśnie kina 


u zbiegu Puławskiej i Rakowiec-. 
kiej. Na konkurs przyszło sporo lis- 


tów. Czytelnicy obrali nazwę „Wie- 
czór”. Popołudniówkę zlikwidowa- 
no, kino nazywa się „Moskwa”, stoi 
do dziś, a dziennikarze rozpierzchii 
się po innych redakcjach. Kamę 
spotkałem niedawno. Jest tłumacz- 
ką w jakimś  przedsiębiorstwie 
handłu zagranicznego. O dziwo, nie- 
wiele się zmieniła: nadal chodzi w 
spodniach, w męskich koszulach i 
w kraciastym szalu, nie nosi tyl- 
ko pilotki. | | 

— Pamiętasz tamte tytuły roz- 
marzyła się przy tiliżance kawy. 
„Ciało za mięso” — to było coć! 
Jakaś facetka przygruchała sobie 
rzeźnika, z którym sypiała i on 
za to całą jej rodzinę utrzymywał. 
Albo na początek sezonu Wyścigów 
na Służewcu: „Bomba poszła de 
kóry, teraz wszystko w rękach ko- 
nia”. Dzisiaj już nie ma takich ty- 
tułów!.. Pokaż gazete... | 


k-1 waw Fri z -: e „f*ai 


„Jej rola.. jest "chyba najlepsza z 


Kobieto, nie chcę być mentorem, 


"zrobiła się chyba zupełnie obojęt- ; 


żo roboty! 
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; f N Ą To AR kr 
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) 4 Glosy „AREA "4 iż. 
. 00; z 07: = %: jA [ A (sa - AA s ge = NE 
S.ęgngła do mojej torby. N M Ę (3 £ Sz” /Ą p 4 LS 
— Spójrz „Wysiłek na miarę O M SSYJNI af ir RIM TG 
ą*3 SNECECEKE : Gm WU GE. NE NIE j że "A 
chieba” Co to znaczy? Albo ten: 3 k EA LŚ KON Sy 
. * >_gę Fo ; A ij PES u „ - 
„Punkt odniesienia”. lo może być LE: T> E*. 
zarówno o nowych odkryciach praw EZR Kd R R owAc.2 
matematycznych jak i o nieszczę- e sk: Z ERE., 


śliwej mości. Albo ten: 
w Nowej Hucie?” 


„Sytuacja 
Myslisz może. że 


potra- 


to o uruchomieniu walcawni? Nie. Na SEE 

To o strajkach. W tytule o tym | 

ani słowa. Fanłazję ludzie / 7 Ę 
4 | 


CilI. CZY cO? 

— Mylisz się — odpowiedz ałem. 
To zależy tylko od rodzaju wiado- | 
mości. Spójrz: „Ciasne reformy — 
sztywny gorset”. „Zakąska w im- 
pasie”, „Nie kijem go, to działką” 
— widzisz, są tytuły. Dla mnie waż- 
niejszą rzeczą jest to, co w środku, . 
czyli treść. A popatrz na treść. lle. 
tu bełkotu! Posłuchaj: | 

„Już po 30 minutach i bramce 
Kazimierza Budy okazało się, że 
reżyserem tej gry będą legioniści. 
Widownia liczyła jeszcze na kawa- 
łek dobrego futbolu. Niestety, wzglę- 3 
dy irracjonalne wzięły przewagę. | 
Legioniści, będąc pewni swego, nie | 


Rus. „Alchemik” — W'.ławek 


c A RETE a JE FAY RPA RATA AF 2 ROZNE | CRORŻTE Pozo zP EBOR EN PZA FEDORA Z WMTĄ DEET 1 AZARNA 2 
WS:pZOZnN GDN PDB RWE - BSA, Bio PP ÓAA Ę 3 w 


£ partyjnej wókandyc 


ć dynków. Ale świadczyły - usługi 


starali się już udawać linoskocz- | < A 

sów. Okrutnie przegrany Górnik | |. "Jar 4 wyłącznie na zewnątrz, co było 
"wystawił na próbę dwóch kamika- » ww J RTZ 'bez porównania bardziej opłacalne. 
dze. którzy zdobyli biumki”... | Najbardziej malownicza jest 


— (Co ty chcesz? przerwała $ 
mi Kama — czy to cię razi? k 
— A ciebie nie razi? „Legioniści £ 


W 1982 r. towarzysz Mariusz F. 
został prezesem podupadłej Rolni- 
czej Spółdzielni Produkcyjnej Ww 


sprawa osławionego „funduszu re- 
prezentacyjnego”. Do 1985 r. wy- 
nosił on 1 proc. ogólnych docho- 


będą reżyserem” to tak samo, jak | Gozdach, niedaleko - wschodniej dów „RSP: (potem 0,5 proc.). Były 
„my będziemy wujkiem”. Dalej: * granicy kraju. Odziedziczył wydaj- "to duże kwoty, wydawane — jak 
„okrutnie przegrany Górnik” — to” ność 13 kw/ha i sto świń — na mówiono — Ww „celach reklamowych 
przecież jak z gwary szkolnej.| 500 hektarach z 12 członkami, (i promocyjnych. Zatrudniona 

„Wystawił na próbę dwóch kami- | bez wizji Świetlanej przyszłości "stoczni brygada remontowo-budow- 
kadze”. „Kamikadze” — to syno-. Energicznie zabrał się do roboty, lana, dała się tam zapamiętać wrę 
nim straceńca albo samobójcy — czego brzydzili się Jego poprzedni-  czając _ kapitanowi wodowanego 
a tam potrzebny był chyba nie ja- cy. Zreorganizował RSP, inaczej statku... lornetkę do  lustrowania 


z Boz | yć aa" wiezksankad ; 15 tys. 
kiś desperat, tylko dobry taktyk. niż się tego spodziewano we wsi bezmiaru mórz za jedyne 4: 
% z a y > tudzież kolekcję  kryszta- 


Słowem — sprawozdanie sportowe ' Owszem, zadbał o lepszą uprawę złotych, LU wedi? ów wy- 
pisane żargonem. Jeśli ci teh przy- , gruntów i hodowlę, «o spowodo- -łów dużej wartości. Za kę 5: 
kład nie odpowiada, służę następ- | wało wzrost plonów i pogłowia. kwintny dar RSP  dosiąp ft 


"szczytu delegowania matki chrze- 
-stnej, czego bardzo brakowało ć 
dzielcom do szczęścia. 

Prezes potrafił być wdzięczny. 


"W rewanżu za zorganizowanie at- 
robót w firmie 


Ale przede wszystkim pochłonęia 
go działalność pozarolnicza. 
Utworzył kilka brygad remosnto- 
wo-budowlanych, które solidnością 
wykonawstwa zdobyły sobie szy |»- 


nym. Może coś z kultury? Proszę: 


dotychczasowych i poza niekwe- | 
stionowaną urodą pokazuje solid- | 
ny warsztat aktorski zbudowany na. 


, £ ale , l ł —. na Śląsku, w Ursu-  rakcyjnego frontu 
ogromnych pokładach talentu". KO TOZSIOS — nu że 33 axcy. WY- 
Czepiasz sie — znów przer- i S©, W gdańskiej stoczni, wszędzie,  „Dźwigobeton”, na koszt cej > 
wała BĘ » ofi są *i Wa / gdzie udało się zdobyć zamówie- 'ekspediował na wczasy konka. 
żen. loczne, ale zrozumieć 03 Oferty prezesa były tak inte-  gąrii dyrektora wraz z mace. k na 
rażenia  poloczne, e zrozumieć Położono również silny nacisk ni 


recsujące. że do RSP chmarą zaczęli A 
napływać fachowcy z calego raj "działalność międzynarodośą. ka 
jewó i id ściennych. | nian oświa „ D 
jewództwa i terytoriów ościenny BARI RP RSP kilkudziesięci00s0- 
bową grupę węgierskich spółdziel- 
-'ców. których — wbrew ustawie 
wychowaniu w trzeźwości — musia 
jednak napoić. 


można. 

— Można? — spytałem niewin- - 
nie. — A czy nie widzisz, że to. po 4 latach RSP. która w czasie 
„rola pokazuje solidny warsztat”, | upadku liczyła 50 najemnych pra-- 
który w dodatku jest ZDUCO% any _ cowników, zgromadziła ich prawie 
na ogromnych pokładach talentu”? | 790. Czy to nie piękne: 700 najem- 


ników przypada na 12 współwłaś- 


= e. . . "m y s s . | na- 
ale przypomnij sobie ze szkoły, że | cjcjeli spółdzielni, którym coraz le- Sami członkowie RSP RE 
(w zdaniu musi być podiniot, OTZE- | piej się Żyło.. Najemnicy wcale się  jemnicy zadowalałi SiĘ "i ca 
Ro > że one decydują 0 | nie czuli wykorzystywani. Zara-  wytwornymi biesiadami. bilansu 
sensie całości. biali świetnie. rozpatrywania rocznego ; 


zjedi 3 świnie, które lekarz ud) 
Avpował pod nóż „Z powodu, Jab 
kłań grypowych i  DosoryJowe - 
Obradujacym smakowały. 


— przerwała mi, dopijając kawę. W apogcum sukcesu »- na ławie 
— Ja sobie takimi drobazgemi | gskarżonych! Dlaczego? Skrupulat- 
f 
? 
z 
| 


głowy nie zawracam: . "na - kontrola fiskalnych organów wyliczył, 


Chvba się jednak nie dogadam dowiodła, iż wraz ze wzrostem po- _ Łącznie sąd di. wal” 
z Kamą. Nigdy nie _była dobrą  myślności RSP. polityka prezesa 14 prezes nA ABE kłóci 
stylisiką ale teraz, na stare lata,  naraziła spółdzielnię na- poważne tości około % min zi o A 


- 


ę Cwi na 
marnotrawstwo majątku.. | z reformą. w: rok opicu ada 
lata. więzienia z zawieszenie: 


. ” Y- 
sunięcie z partyinych szeregów Ur 
już tylko zwysłą formalności 


""JAN CZUŁA 


RE” - przej zh 


na. Całe szczęście, że już nie jest 


; dawien dawna bra- 
dziennikarką. Miułoym z nią du-- 


kowało warunków do rcezwinięc » 
hodowli bydła i trzody. Brygady 10 
mogły oczywiście postawić w RSP 
tyle ile wzeba gospodarskich bu- 
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: 
"© 
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ROSO TNCZEJ 


STANISŁAW GABRIELSKI 


NUIELNTI DD7I 

e 1 FK gii RE 14) UE 
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W jakim miejscu procesu przemia "I 
n w parta jesteśmy? Co wymaga zdynamizowania, no- JĄ/ edzimy w decydujący okres 
. « m e y 

wego spojrzenia? Pytania te mocno postawiło VII Plenum KC. Rozpoczynamy dziś cykl pub-_ FZER. Piscwy odóGWY | 0 
form nabierają  nieodwracalnege 


likacji poświęconych przemianom w partk — zwłaszcza. analizie j dej 
, m : występujących zahamo- 
wan, szukaniu sposobów szybkiego ich przezwyciężania, określaniu kierunków umacniania aalekatk zewaia a 


partii. Powinna to być wspólna rozmowa — z udzi : i dzi 
z udziałem aktywistów i działaczy, wszyst- Só: e w powa 


kich członków partii. Zapraszamy ich na nasze łamy, zachęcamy do podzielenia się przemyś- mai w partii. Dotychczasowe do- 
świadczenia pokazały jednocześnie, 


leniami, niepokojami, propozycjami. (Red.) o.A E odnsrwyu 
ożony r mają kreowa- 
ZE me przez partię procesy, jak trudna 
_ mwamzzzzcHa s» warunki, w jakich partia działa. 
W OGC» W gruncie rzeczy jesteśmy świad- 
kami zmian o rewolucyjnym charak- 
terze. Często powóarzamy ten xwroń, 
nie zawsze jednak dostatecznie gł 
beko zdajemy sobie sprawę z 
które się za nim kryją, a zwłaszczą 
ze skali potrzeb, jakim trzeba wyjść 
naprzeciw i zadań, jakie trzeba pod- 


. 1i Ga bizi la ET OLE KOMI; WYR WRE a= 


POZY 5-3 | | aadkc ARR >. Mechanizmy ekstęnsywnogo roz 
ooo PEP 5: ź og 6,00 woju wyczerpały swe sprawcze moż- 
> | wooozfnyzać „8 m ż | (0,4 liwości nie tylko w odniesieniu de 
0. gospodarki. Prawidłowość ta dotyczy 
także polityki, całej afery społecznej 
i politycznej aktywności, w tym tak 
że działań partii. Teoretycznie wie» 
my e tym od dawna, jednakże pe- 
wszechnie odczuwana przez wszysó- 
kich niską realizacyjna skuteczność 
podejmowanych przedsięwzięć, 
świadczy © ograniczoności i poło- 
wiczności wniosków, jakie w prak- 
tyce z tego faktu wyciągamy. 


RE e ś Nie możeray być zadowoleni z do- 
60, tychczasowych rezultatów polityki 
odnowy i reform. Poprawa sytuacji 
gospodarczej jest zbyt powolna, nie 
wszystkie pozytywne tendencje, któ- 
ra zarysowały się w pierwszych la- 
tach reformy gospodarczej, okazały 
się trwałe. Nastroje społeczne ce- 
chują się napięciami. Utrzymują się 
stany bierności i apatii, frustracji 
wywołanej odczuciem, że „stagnacja, 
czy nawet pogarszanie się WArUN- 
ków życia ma charakter trwały. Da- 
ją o sobie znać z. wię dj Ag 
windy opor 

pe Pj drogę „świadomość 
rosnących kosztów, jakich wymaza 
będzie wyrwanie się Z kryzysowej 


DOBZOK KE R 


Fabryki przemysłu M ożywoze k cujć 0.tej porze tokós ma najwyższych obrotach. Tw talcże rozstrzyga stę 

bitwa o'nełne półki ńaszyjch sklepów. Inż. Płot Rutkowski kierownik Krochmalni w Łomżyńskim przedsiębiorstw e | 
Przemysłu Spożywczego aktywnie uczestniczy w realizacji rejormy w swoim zakładzie. Pomysły NOE yónić Ciąg dalszy Ra Str. U 
de produkcji pozwolą obniżyć jej koszty i zmniejszyć zużycie surowca. 000. PO 

|| anim | 
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Partia na wsi 


| Keloula Zasiawie — Beząca 240 


'gespodarstw, wień w gminie Kra- 


smystaw — jesń mnana s licmnych 
zpełctznych 1 samorządowych Imi- 
ejatyw podcjacwanych przez człcn- 
ków podstawowej organinach par- 
tylnej. 


Liczy ona aktualnie tylko ośmiu 
dawarzyszy (do niedawna było ich 
ale ostatnio przyjęto Ba 

ata PZPR 2%8-letniego Jac- 

ka Mataczyńskiego — znakomitego 
eadownika) lecz w działaniu liczy 
cię zazwyczaj nie liczba a aktyw- 
mość i zaangażowanie wszystkich 
ezłonków POP. O szczegółach po- 
Gejmowanych przedsięwzięć, e roli 


ezłonków partii, w łyciu wiejskiej 


gpołeczności mówi sekretarz POP 
»— Żow. Leszek Zwiera. 
| | 


-—— Sam jestem rolnikiem (tow. 
Vwierz growadzi S3-hektarowe go- 


[4 


kiej zakupiliśmy kamień i trochę 
cementu. Sami rolnicy zwieźżli te 
materiały. Najpierw wobiliśmy po- 
rządek z trasą przez wieś, a je- 
gienią oraz wiosną br. wzięłiśmy 
się xa drogi dojazdowe. Zostały u- 
twardzone, przed żniwami jeszcze 
wyrównaliśmy nawierzchn.e. 


Można było toe zwobić już daw- 
niej? Można, ale zabrakło Kogoś 
kto zająłby się organizacją. Uwa- 
żam, że jest to rola rady sołec- 
kiej, POP, koła ZSL. Tralna dę- 
cyzja wyzwala zawsze ofiarność i 
chęć wspólnych działań ogółu 
mieszkańców. 


Dużo krytycznych uwag dołyczy- 
ło działalności sklepu i aewni mie- 


"ka, szczególnie warunków w jakich 


działały te placówki, W okresach 
wolniejszych od prac poiowych u- 
dało nam się, z udziałem członków 
partii, zainteresować  mieszkań- 


Ośmiu z Zastawia 


każdym obejśdu gaz przewodowy. 
Chcemy wykorzystać fakt, że obok 
neszej wsi przebiegać będzie bu- 
dowana już magistrała gazowa Za- 
mość — Krasnystaw — Chelm i w 
rejonie kolonii Zastawie powstanie 
rozdzielnia gazowa. Mówiliśmy © 
tym przedsięwzięciu — i to nieje- 


„den raz — z wszystkimi rolnika- 


mi wsi. Opinia jednoznaczna: trze- 
ba się brać za budowę, wykorzy- 
stać szansę, nawet jeśli wiąże się 
to z poważnymi wydatkami. Ustali. 
liśmy, że część środków weźmiemy 
z funduszy rady sołeckiej, resztę 
wpłacą rolnicy, wykonując jedno- 
cześnie wszystkie niefachowe prace 
przy budowie wiejskiej sieci gazo- 
wej. Działa już %omitet budowy, 
cpracowuje się dokumentację, my- 
śliny e gromadzeniu materiałów. 


„łyde Parti 
w każdej POP i OOP 


PRZYPOMINAMY 
WARUN 


Instytucje | zaklady pracy. 


 siekalizowane w miasta 


ją się siedziby 
RSW _„Prasa-Ksiąśka-Ruch" 
samawiają prenumeratę w 
tych eddzialach; instytucje | 
zakłady pracy zlokalizowane 
w miejscoweściach, gdzie Nie 
ma oddziałów „Prasa-Rsiąż- 


ka-Rach” i na (ercnach wiej- 


skich opłacają prenumerale 
w urzędach pocztowych i u 
cieli. 


Indywidualni prenumerate- 
rzy, zamieszkał lep wsi i By 
te weściach, e mie m 
pa się bik RSW „Pzasa-Książ- 
ka-Ruch”, opłacają pronume” 
ratę w urzędach pocztowy eb 
i u deoręczycieli; prenanmera- 
$erzy mamieszkaił w miastaek 
siedzibach eddziałów 
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dobnie jak pozostali towarzysze | wódzkie. ach pocztowych 
żona. Jest w niej teraz porządek, mie w urzęd a 
$0 ułatwia mam _ podejmowanie YI NOE: nadawczo-ddawozych, wiać 


apraw istotnych dla całej wsi. Czę. 
ste słyszy się opinie © narastają- 
cej apatii | mniechęceniu, ckumie- 


czystość. W znacznie lepszych wa- 
runkach funkcjonuje sklep, w kló- 


rym poprawiło się także Za0paiTZe- - 


nie. 


były odczytane Jako chęć chwale- 
nia się, pokazania „czego taż ke 
may w POP nie meżemy”. Po pro- 
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pułapki — oraz przeświadczenie, iż 
degradacyjne tendencje należy prze- 
rwać jak najszybciej. 

Zbyt płytko zakorzeniły się także 
procesy demokratyzacji i porozumie- 
nia narodowego. Objęły one przede 
wszystkim społeczne elity, środowi- 
ska opiniotwórcze. Coraz bardziej 
zaś palącą potrzebą jest rozwinięcie 
tych procesów w środowiskach pro- 
dukcyjnych, w relacjach między 
partią a klasą robotniczą, a także 
w młodym pokoleniu. Silne są nadal 
mechanizmy hamowania procesów 
odnowy. Nie wszystkie tak obie- 
ktywne, jak i subiektywne bariery 
stanowiące przyczyny zbyt powolne- 
go posuwania się naprzód zostały 
rozpoznane, a tym bardziej przezwy- 
ciążone. | | 


cenom tym dało wyraz VII 
Plenum KC. Dokonałe one 
krytycznej i samokrytycznej 
analizy sytuacji. Wskazałe na środki 
i sposoby zdynamizowania przemian, 


SZA 


/ 

„ekonomicznym, z szeroko rozumia- 
ną władzą obiektywnie koniecznych 
przemian nie uda się przeprowadzić. 
Dysponujemy jeszcze — mówiąc ob- 
-.razowo — społecznym kredytem. 
. Kredyt ten jednak jest niezbyt wiel- 
Ki 


Charakter stojących przed nami 
zadań i złożoność uwarunkowań po- 
wodują zasadniczy wzrost wymagań 
jakie stoją przed partią. Dla osiąg- 
nięcia pozytywnych rezultatów ko- 
„.nieczny będzie znacznie większy na- 
kład sił, energii, zaangażowania, nie- 
„zbędny będzie wielki intelektualno- 
.-programowy i organizacyjny wysi- 
„łek całej partii i jej aktywu. Nad- 
„chodzące miesiące i lata będą trudną 
próbą,  weryfikującą praktyczne 
zdolności instancji i organizacji par- 
tyjnych do gwarantowania i kreo- 
wania reform, przewodzenia prore- 
,formatorskiej koalicji. o 


a VI Plenum KC dałe e sobie 
znać narastające przeświad- 
czenie, że przyśpieszenie re- 
form i demokratyzacji wymaga zdy- 


Przemiany w partii 
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przyśpieszenia i zwiększenią sku- 
teczności realizacji uchwał X Zjazdu 
partii Plenum postawiło zadania: 
zwiększenia skuteczności drugicge 
etapu reformy gospodarczej i sto- 
sownege przegrupowania sił i Śśrod- 
ków w polityce ekonomicznej; po- 
głębienia demokratyzacji życia spo- 
łeczno-politycznego; poszerzenia po- 
rozumienia narodowego poprzez bu- 
dowę reformatorskiej koalicji, swego 
rodzaja „paktu antykryzysowego”; 
dekonania przemian w treściach i 
sposobach działania partii i organów 
państwa. | | 
Jak powiedział tow. Wojciech Ja- 
ruzelski: „Oznacza te walkę na dwa 
fronty: przeciwko tym, którzy szer- 
mująe  reformaforskim _frazesem, 
faktycznie smierzają — z pozych 
destrukcyjnych wobec socjalistycz- 
nej Pelski — do zakłócenia elemen- 
tarnych warunków skuteczności re- 
form, ładu i spokoju, pracy i dialogu 
społecznego; przeciwke tym, którzy 
na różnych szczeblach władzy — 
z zachowawczych pozycji blokują, 
hamują i wypaczają proces odnowy 
poprzez rozmywanie, epóźnianie, na- 
wet paraliżowanie działań”. . 
Opór przeciwko przemianom trze- 
ba nie tylko przewidywać, lecz od- 
powiednio wklakulować w reforma- 
torskie działania. Zmiany nie dadzą 
się przeprowadzić „odgórnie”. Ko- 
nieczne jest uruchomienie potencja- 
łu społecznej aktywności, zwrócenie 
się do ludzi pracy, uczynienie pro- 
gramu odnowy sprawą wszystkich. 
Istota dokonywanych przeobrażeń 
polega na poszukiwaniu wyższej 
efektywności socjalistycznego syste- 
mu, zwiększenia jego zdolności. de 
rozwiązywania problemów rozwódju, 
zaspokajania potrzeb spolecznych. Z 
punktu widzenia tych celów trzeba 
patrzeć na podejmowane działania. 
Nie jest naszym ovlem reformowastie 
dlą reformowańłia, "lecz osiągania 
określonych celów, którym owe re- 
formy służą. Tak też trzeba widzieć 
zagadnienie demokratyzacji i poro- 
zumienia narodowego. Są to Niee 
zbędne czynniki wspierające efek- 
tywnościowe procesy. Bez aktywnoż 
ści Społecznej, inicjatywy, auten- 
tycznego udziału obywateli w rzą- 
dzeniu, bez identyfikacji spolecznej 
z państwem i ustrojem społeczno- 
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namizowania przeobrażeń zachodzą- 
"cych w partli. Potrzeba umacnianią 
partii tą drogą jest szeroko artyku- 
łowana nie tylko wśród aktywu par- 
tyjnego, lecz też w wielu śŚrodowi- 
skach społecznych dążących de po- 
szerzania porozumienia narodowego 
i rozumiejących zarazem, że tylko 
silna partia może być jego konst- 
ruktorem i gwarantem. W warun- 
kach - socjalistycznego pluralizmu 
maisi być ona zdolna do sprostania 
konkurencji mieszczącej się w jego 
ramach. Jest to zjawisko jakościowo 
odmienne od tradycyjnej walki po- 
litycznej toczącej się z przeciwnika- 
mi socjalizmu. 

Chodzi 6 naturalną rywalizację 
wewnątrz prosocjalistycznego soju- 
szu, e faktyczny, autentyczny a nie 
tylko formalny mandat do przy- 
wództwa. Mandat ten zależy od traf- 
ności i atrakcyjności programu par- 
tii, rzeczywistych wpływów społecz- 
nych, umiejętności pozyskiwania 
najlepszych, zdolności do zapewnie- 
nią pokoleniowej ciągłości, autentyz- 
mu Życia wewnątrzpartyjnego, sku- 
teczności działania. Szczególną legi- 
tymizację partyjnego przywództwa 
stanowi też reprezentowanie przez 
nią interesów klasy robotniczej. Ta 
właśnie decydująca ©0 społecznym 
postępie siła jest przecież reprezen- 
towana politycznie jedynie przes 
partię. . 

dednecześnie wiele badań nauko- 
wych, jak i wewnątrzpartyjnych 
analiz wskazuje, że de praktycznege 
opanowania przez partię nowege 
modelu przywództwa i  noweo- 
czesnego wewnętrznego funk- 
cjonowania droga jeszcze  da- 
leka. Nie może zadowalać istniejący 
obecnie stopień społecznej aprobaty 


dla działań partii jak też głębokość 


iidentyłikacji członków partii z par- 
tią. Sytuacja ta must niebókolć. Nie 


Wiele jest jeszcze słabości w prac/ 
wewnątrzpactyjnej. IX Zjazd był 


„przełomowym etapem w przywraca- 


niu leninowekiej tożsamości partii 
zarówno w rozumieniu jej roli pe- 
litycznej, ideowego oblicza, jak i 

izmów życia wewnątrzpar- 
tyjnego i stylu działania. Uruchomił 
on w tym względzie niezwykle poe 
trzebne i cenne procesy. Zauważmy 
jednak, że zarówno nowe wyzwania 
jak i trudności występujące w urze- 
czywistnianiu przez partię polityki 


„reform, w przyswojeniu „nowych re- 


guł” wskazują, że procesy te nie są 
pozbawione sprzeczności i zahamo- 
wań. Wskazać można na szereg zja- 
wisk osłabiających dziś partię: 

© Niezadowalającą jakość, po- 
wierzchowność i ogólnikowość części 
analiz i propozycj, w tym także 
uchwał partyjnych. EM 

© Niekiedy niezdolność instancji 
partyjnych do wypracowania wła- 
snych, głębokich merytorycznie ocen 


„i koricepcji rozwiązania problemów; 
uleganie administracyjnemu punkto- | 


wi widzenia. 
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© Nieumiejętność  koncentrowa- 
nia się na sprawach istotnych, rze- 
czywistych problemach, niekiedy 
wręcz eliminowanie spraw trudnych, 


_ w imię własnego spokoju. 


© Małą konsekwencję i niską 
skuteczność działań, uproszczone 
wyobrażenia o efektywności pracy 
partyjnej, uleganie w tym zakresie 
skłonnościom do „przeorganizowa- 
nia”, biurakratycznego myślenia i 
działania. | 


© Zbyt iiberalne rozliczanie kadr, 
kierowanie krytyki jedynie w górę, 
niedostatek samokrytyki. 


© Daje e sobie znać fon 
malizm, brak autentyzmu i tea- 
tralizacja części elementów życia 
wewnątrzpartyjnego, zebrań, konfe- 
rencji, posiedzeń instancji i organów 
wykonawczych. 


© Oportunizm i konformizm czę- 
ści aktywu i kadr, dysonans między 
poglądami głoszonymi oficjalnie a 
opiniami osobistymi, niekiedy pre- 
zentowanymi w „kuluarach”, a więe 
niejako podwójny nurt życia wew- 
nątrzpartyjnego. 


© Niezadowalającą inicjatywę, - 
intelektualno-programową, za małe 


tętno i treściowe ubóstwo dyskusji 


wewnątrzpartyjnej. 
_ © Nieumiejętność pracy wśród 
ludzi, agitacji, przekonywania, 


wchodzenia w kontakt bezpośredni 
z ludźmi; gabinetowa pryncypialność 
z jednej strony, z drugiej brak cy- 
wilnej odwagi w obronie racji par- 
tii. 

©.Nastroje bierności l oczekiwa- 
nia wśród części członków partii 
i aktywu; nieumiejętność korzysta- 
nia z ludzi, ich inwencji i chęci dzia- 
łania w samej partii, przyzwyczaje- 


"nie do pracy w wąskich kręgach za- 


byłoby słuszne szukanie jej przyczyn - 


jedynie w generalnych uwarunko- 


„waniach (chociaż nie należy ich lęk-. 


ceważyć) związanych z utrzymywa- 
niem się zjawisk kryżyżowych, czy 
też jedynie w przeszłości: 


simy szukać przede wszystkim w So... 
bie, tu i teraz, poszukyjąc zarazem 
środków zaradczych. Skutecznie eli- 
minować przesłanki subiektywne. 


— 


'-administracyjnymi, nakazowymi Bę- 


cefmu-  dącymi świadectwem. utrzymującej: 


- ufanego aktywu. Uświadamiarny- so- 
. bie-często, że przekonujemy przeko- 


nanych. OSS» s dj 
© Żywotność powracających ten- 
dencji do posługiwania się metodam 


się bezradności 1 zagubienia części. 


członków i aktywu partii. 
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To tylko niektóre zjawiska; znamy 
je z własnego doświadczenia, sami 


'E PRZY 


"dzenia z kryzysu, qd 
"il reformom, wyzwalaniu społeczn 
Ga Rua: Zadyji 


-— wewnątrzpatyjnej,. 


"mata 4. porąanizacyjnych  waruaków. 
„dla ożywienia intelektua 


„„natywnych propozycji 


niejednokrotnie przecież im uisgae 
my. Stanowią one groźny balask 
adaptację 


„partii do 

ków, niekiedy wręcz  paraliżuj 
pracę instancji i organizacji zer 
nych, praktycznie prowadzą de 
ograniczenia ich rzeczywistej polże 
tycznej podmiotowości.. Wymaczają 
one jednocześnie skalę działań, je- 


kich podjęcie jest niezbędne by uru- - 


„chomić w pełni drzemiący w partii 
„potencjał sił twórczych. By działa- 
"nia były skuteczne w pogłębiony 
„sposób musimy sobie odpowiedzieć 
ha pytania o przyczyny, prowadzące 
do pojawiania się tego typu zjawisk. 
Sądzę, że w naszej dyskusji podej- 
miemy taką próbę odpowiedzi. 
Konieczność przyspieszenia wew- 
nętrznych przeobrażeń w partii ma 
i inne — w obecej sytuacji — 
aspekty. Nie możemy uspokajać się 


pomyślnym rozstrzygnięciem incy" 


„dentów kwietniowo-majowych.. Na- 
„dal istnieją przęcjeż obiektywnie 
źródła, które mogą owocować nap 

ciami społecznytnmi; z tago łaktu | 
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tylko my wyciągamy wnioski, czynd 
to też polityczny przeciwnik. Proces 
aświadamiania sobie złożońości ba+ 
rier hamujących porozumienie i re- 


się w życiu wewnątrzpartyjnym:. 
Trzeba się czyć z naturalnym 
wzrostem wewnątrzpartyjnóge kry« 
tycyzmu w najbliższych mies 1 
co może prowadzić do powetania mie 
pełnie nowej jakościowe sytauaofń 
wewnątrzpartyjnej. Wymaga te 
zdolności instancji partyjnych de 
„absorpcji niezadowolenia”, stworze- 
nia warunków do statutowej jezge 
artykulacji zapewniającej jedność 
partii, uczynienia go siłą konstruka 

zdolną przyspieszyć realizację 
polit partii £ umacnianie w kon- 
dep jej społecznej wiarcygod= 
no |, 


N pr iakie przebadowymaałe 


mów życia wewnętrznego | meśod 
y. by słałyłe łe umacniania 


łecznym, proreformatorskiego soju+ 
szu otwartego na wszystkie inicja+ 
tywy służące przyśpieszeniu wycho- 
| a acc 


goszerzędia dyskusji 


, dla wewnątrzpartyjąej kreacji altera 
: . rozwiązywa” 
-nia pojawiających się problemów. 
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, © Konieaność xdecydo 
"sawania barier krępujący 


wanego u- 
ch demok- 


ej władz. wybiera!- 
mych. Chodzi e rzęczywisty dernok- 
-ratyzm w partii, nie zaś e. uniki 
b fikcje, eriukę stosowania których 
epanowaliśmy niestety mie najgo- 
| -szej. Pouczającym dla mas doźświad- 

caeniem były w tym zakresie obrady 
. XIX Konferencji KPZR. Taki sty! 
pracy partii mie powinien %owarzy-- 


| .gzyć jedynie przeł 3 ' dzie- 
"Jach BGOMENŻOLH aaa. w 
przebiega 


"JAK BUDOWAĆ AUTENTYCZNE PRZYWÓWZTNI 


uma -JAMBOOPYSC. 70 


-gamokrytycznie 


- dopo 


w swobodnej dyskusji — z głębokich 


konsultacji przed padjęcien decyzji, 


-dających każdemu e<złonkowi partii 


możliwość wpływu ną nie. Trzeba 
stwierdzić, że nie 
wykorzystujemy w pełai możliwości 


-konsultach wewnątrz etyjnych, al- 


bo czynimy to tak, żw sięgają one 


- bardzo płytko. Tymczasem warunka- 


mi powodzenia wszelkich przedsięw- 
zięć jest aktywna aprobata parti. 


Nieraz się o tym przekonaliśmy. 


Nie można w partii zostawić nie- 
wiedzeń i wieloznaczności. Par- 
tia musi rozumieć politykę jej kie- 


'rownictwa. Polityka ta zaś musi nie 
tylko w teorii lecz i w praktyce wy- 


rastać ze zbiorowej mądrości partii, 


"Sporo w tym zakresie zrobiliśmy w 


ostatnich latach. Proces trzeba u- 
trwalać. Dlatego konieczne jest roz- 


wijanie konsultacji wewnątrzpartyj- 


nych, doskonalenie ich formuły, na- 


"aawanie im decyzyjnego, a nie jedy- 


nie dyskusyjnego charakteru, podej- 
mowanie problemów w danym czasie 


- najistotniejszych, nie zaś drugoplano- 


Przemiany w partii 


:*" Z. 


Na wydziale nerzędzi specjalnych Zakładów im. Świerczewskiego ludzie 


starają się wyprzedzać czas. Członkowie partii umieją inspirować, pomagać. 
Ne zdjęciu brygada szlifierzy. Od prawej Leszek Sarnowski, Jerzy Matwiej- 
-'ezuk — członkowie POP i Jacek Gejzler, absolwent przyzakładowej szkoły 


sawodowej. 


racji, a nie funkcji 1 stanowisk, 
grzezwyciężanie wewnątrzparty j- 
nych dystansów, dzielących kierow- 
nictwa instancji i organizacji par- 
tyjmych z azeregowymi członkami 
partii. Partia powinna być wzorem 
właściwych stosunków międzyludz- 
kich, atmosfery partnerstwa i szcze- 
rości, a mie urzędem e zhierarchi- 
aowanej strukturze, w której mię- 
dzyludzkie kontakty odbywają się. 


jedynie za pośrednictwem papie- 


sów. RPOJDRENEAE | 
- © Wyjaśnianie wątpliwości i roz- 
_terek członków 4 akbtywu partii, 


kszżałtowazmie rozumienia jej polity- | 
ki i ddentyfikacji z nią. Najereśniej- . 
saa dla partii jest zawsze .sztuczna,. . 
łormalna jedność, Taka zawsze Proz-. 


padnie się w czasach próby. Rzeczy- 
wista jedność paztii musi wyrastać 


X 
* 
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Fot. P. Nowak 


wych. W skali całej partii przedmio- 
tem konsultacji mogłaby stać się 


dziś problematyka pluralizmu poli- 


tycznego i strategii, równoważenie 
gospodarki, kształtowanie relacji do- 
chodowo-cenowych. Również w skali 
lokalnej praktyka konsuitacji wew- 
nątrzpartyjnych powinna stać się 
powszechna. 


© Kierowanie się w praktyce po-. 
ltycznej pamtii zarówno w -.życiu. 


wewnętrznym, jak i -w.sprawowaniu 
przewodniej roli zasadami zaufania. 
do ludzi, przestrzegania 


cesy apołeczne nie .możęmy patrzeć 


jak na ruchy anonimowych sił. Ich. 
„twórcami i realizatorami są zawsze 


konkretni ludzie, którzy powinni być 
znani z imienia i nazwiska, zarówno 
wtedy gdy szczycimy się sukcesami, 


ludzkiej _ 
godności i praw człowiaką. Na pro- 


-jak i wtedy, gdy bolą nas niepe- 


wodzenia i porażki; którzy — po 
wtóre — zawsze powinni mieć za- 
gwarantowane prawo do ryzyka i 


błędu oraz sprawiedliwej i wszech- 


stronnej, nie koniunkturalnej i par- 
tykularno-grupowej oceny. 

© Niezbędność osiągania wyższej 
jakości w wewnątrzpartyjnej polity- 
ce kadrowej. Dyrektyw VII Plenum 
w tej mierze nie można adresować 
jedynie obak, do innych. Polityka 


"kadrowa to niezwykle ważna fun- 
kcja i sfera aktywności wewnątrz- 


partyjnej. Sposób jej prowadzenia 
ma bezpośredni wpływ na wiarygod- 


ność i autorytet partii. Społeczeńst- 


wo zaweze będzie się tym żywo in- 
teresować ze względu na rolę partii 


"w państwie i społeczeństwie. Jazne 
"4 kłarowne, znane i rozumiane w 


partii powinny być kryteria wew- 
nątrzpartyjnej polityki kadrowej. Tu 
także zasadnicze znaczenie mają: de- 
mokratyzm podejmowania decyzji, 
głębokość ich konsultach, sposób ar- 
gumemacji i wyjaśnienia motywów. 


Także w partii nie mogą być naj- 
ważniejsze deklaracje lojalności czy 
grupowe etykiety, a kwalifikacje 
i rzeczywisty autorytet. Więcej uwa- 
gi powinniśmy skupić na procesie 
kreowania kadr, wyłaniana najlep- 


szych i przygotowywania ich do peł- 


nienia odpowiedzialnych 
partyjnych, 


Częste mówimy estatnio © „nie- 
pokornych", „kentestatorach”. Lu- 
dzie pragnący zmienić rzeczywistość, 
nie gedzący się z nią, podejmujący 
walkę e słuszne sprawy, stawiający 
interesy spełeczne wyżej niż własne 
pewiani trafiać właśnie do nas, de 
partii. Sensem naszego działania jest 
przacejeżź zmiana, a nie ebjaśnianie 
świata i jego uzasadnianie. Partią 
rozumiana jake stowarzyszenie po- 
pierania władzy nie ma przyszłości. 
Władza może być tylke. instrumen- 
tem polityki, a nie celem samym 
w sobie. 


Warto też zadać sobie pytanie, 
dlaczego niektóre inne — niż partia 
— instytucje publiczne cieszą się 
większym autorytetem niż my? Są- 
dzę, że odpowiedź tkwi także i 
w tym, że społeczeństwo dostrzega 
w ich pracy elementy autentyzmu, 
jasno zarysowane postaci, skrystali- 
zowane osobowości polityczne, za- 
chowujące się czasami niezgodnie ze 
schematem i konwencją. My tym- 
czasem postrzegani jesteśmy jako 
zbyt bezbarwni, anonimowi, niezór- 
ganizowani, zunifikowani, bez wła- 
snego ja, biernie potakujący samym 
sobie. Ten stereotyp partii i jej kadr 
powinniśmy zmienić i nikt nas 
w tym względzie nie wyręczy. 


Nie udało nam się nigdy w partii 
— jeśli spojrzeć na zagadnienie 
w długofalowym, historycznym wy- 
miarze — wypracować mechaniz- 
mów płynnej wymiany kadr, także 
w sensie pokoleniowym, generacyj- 
nym. Zasadnicze zmiany następowa- 


funkcji 


„ły fylco w okresach przęsileń, wy- 
 muszane były społeczną dynamiką 
-.. konfliktów. i opłacane: znaczącymi 
„kosztami. Urywała się ciągłość pra-. 
„cy,.w rezultacie często nowe kadry. 
„powtarzały stare błędy. Miarą naszej 


partyjnej dojrzałości i kultury po- 


. litycznej powinno być wewnątrzpar- 


tyjne porozumienie, consensus, co do 
kryteriów. 1 
kadr, wyrwanie sie z zaklętego krę- 
gu myślenia w kategoriach „po mnie 


ęchanizmów wymiany . 


choćby potop”, biurokratycznej kę- 


optacji i subiektywizmu. 


Takich mechanizmów nie da się 


-zadekretować, problemu nie Tozwią- 


żą także — skądinąd niezbędne 


— gwarancje formalne i normy Słą. 


tutu. Potrzebna jest do tego odpo- 


wiednio wysoka świadomość kadr. 


-aktywu i członków partii, poczucie 


zbiorowej i indywidualnej odpow'e- 
dzialności za partię. Zbyt łatwo sie 


'ed tej odpowiedzialmości uwa!niamy 


wskazując palcem w górę czy obok. 


"Tymczasem życie - nie mosi próżni 
„ij w rezultacie przegrywają wSzySCY. 


cała partia. Bez niepotrzebnej emo- 
cji, racjonalnie powinniśmy patrze: 
na ten problem. Wymiana kadrowa 
"powinna stać się naturanym i moż. 
Jiwie płanowym procesem. 

esteśmy -często  przytłecweni 

bieżącymi zadaniami, ciśnie. 

niem chwili. Spesiądamy m 
„preblemy, s także na osobiste pę- 
stawy i działania przez pryzmat 6r- 
ganńizacyjnych kryteriów. Na dobrą 
sprawę nie zastanawiamy się nad 


« 


preblemami życia duchowego w par- 
ii, nad meralnymi aspektami par- 
tyjnego działania. Jednocześnie 
przecież wyraźnie daje e sobie znać 
zapośrzebowanie na autorytet wla- 
śnie moralny. Budowanie ideowo- 
moralnego autorytetu parti to 
oczywiście złożony probiem. Nie 
sprowadza się on tylko do bezkom- 
promisowej walki ze wszystkimi 
zjawiskami nadużywania władzy, 
czy wręcz przestępczości, choć io 
niezwykle ważne zadania. O moral- 
nym wizerunku członków i działaczy 
partii, całej partii wreszcie, decydują 
także inne — na pozór czysto po- 
lityczne kryteria. 
_ Nie jest przecież obojętne, czy 
czyny zgodne są ze słowami, czy to. 
co mówimy oficjalnie potwierdzamy 
także w życiu prywatnym? Czy po- 
trafimy bronić własnego zdania. 
sprawy, którą uważamy za słuszną. 
nawet wtedy, gdy przynosi to nam 
osobiście negatywne konsekwencie? 
Czy reagujemy na zło we własnym 
otoczeniu? Czy mamy odwagę mówić 
prawdę własnym przełożonym? Czy 
promujemy, czy też blokujemy roz- 
wój zdolniejszych od siebie? Czy je- 
steśmy konsekwentni w przestrzega- 
niu reguł gry, które sami tworzymy. 
czy też stawiamy się ponad nimi? 
Czy potrafimy występować w obro- 
nie racji trafnych, choć niepopular- 
nych? Czy potrafimy obronić wła- 
snych współtowarzyszy,  WÓWCZąS 
gdy stali się ofiarą intryg i pomo- 
wień itd.? i 

Takie pytania powinniśmy stale 
sami sobie zadawać. Żadna kontrola 
mie zastąpi przecież samokontrol: 
partyjnego sumienia każdego z nae. 
Nie łudźmy się też, że gdy sami tych 
problemów nie dostrzegamy i nie 
stawiamy sobie takich pytań, to 
sprawy nie ma. Wbrew pozerom 
częste newralgicznymmi kryteriami w 
polityce są kryteria właśnie meral- 
ne. Przez ich pryzmat, a nie tylke 
deraśną skuteczność ludzie oceniają 
politykę i polityków. Jakże częste 
o. tym zapominamy, poprawiając 


„.własnę sąmopoqzucie, poprzez wska- 


xanie na „realią”. „systemowe HWa* 
runkewania”, „bczesobowe mecha” 
nizmy”, „obowiązujące reguły śr 
td. Długofalowej skuteczności bes 
pozytywnych odpowiedzi na podobne 
pytania też zresztą — Jak dowodzi 
historyczne doświadczenie — byt nx 
może. Polityka i moralneść nie 54 
od siebie izolowane. 


m=_ mak. 


, 


techańików, każe zakładać roboczą 
ubrania i staje z nimi do firycznej 
wstyd: i tych z nadzoru, którzy nia 

1 w, którzy, 


„wprowadzaniem bardziej 


Powołano zarząd k 


- 


tach zmieniali się często. 


Jeśli I sekretarz KZ — Stefan Ja- 
masuek -— chce spotkać zię z sek- 


którego udział w realizacji tutejszej „mieszkaniówki” jest 
największy, ma etykietkę bankruta. Przed dwoma laty 
ogłoszono jego upadłość, Dyrektor z odszedł. 
emisaryczny, na czele którego, stanął 
inż. HENRYK JASIŃSKI z FSC. | 
Jakie konsekwencje poniósł poprzedni dyrektor? Oka- 
zuje Się, że „za karę” wysłano go do pracy za grani- 
cę, niech pocierpi... Zresztą. dyrektorzy w ostatnich la- 


nictwa) 3831 mieszkań. W pierwszym 
półroczu zbudowano mniej, niź jed- 


, 
r . 
3 - . 
. 8 a + 
A . » 
1 
, 


LEONARDA TYKOCKA 


według: osławionej zasady, że robot- 


jące faktycznego pokrycia w wydaj= 
ności pracy, powodowały narastanie 
podatku od ponadnormatywnych 


wynagrodzeń. W rezultacie tego ba- 


łaganu — zwiększała się fluktuacja. 
Do tego znane ace obiektyw 
ne: słabe zaopatrzenie materiałowe, 
syDiący się sprzęt, niedostateczne 
przygotowanie ze strony inwesto- 
ra. 


„Jak na jedno, niczbyt duże przed- 
siębiarstwo, grzechów, istotnie, spo- 
ro. Co w tej sytuacji robiła zakła- 
<dowa organizacja partyjna? Towa- 
nzysze tbumaczą, 
nizacji jest dość specyficzna. Człon- 
kowie parti rozproszeni są po bu- 


że praca tej onga-. 


być może, pokpili spra 
wę. Czy jest 

to metoda do stosowania na dłuższą 

metę? Z pewnością nie, Ale czasem 


Na razie starają się za wszelką 
cenę likwidować „ogany” czyli bu- 
dowy opóźnione. Każde opóźnienie 


Lubelskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego || mer dany 


szenie zyski Natomiast za przyspie- 
szenie, za dobrą jakość rebotnicy 


dostają premie. To zachęca. 


Myślą już o | 
x; uda rę w przyszłym 


wię= 


piej pr $o sią uda? Przede wszyst- 
-ą przed zimą przygotować 
pewną liczbę obiektów w stanie su- 


rowym, aby zapewnić front: 
wewnąńrz 


robót 


budynków w czasie ni. 


retarzem POP lub innym partyjny ną trzecią. Na kwietniowym posie- 

aktywistą, wówczas jedzie do Świd- dzeniu Egzekutywy KW (wspólnie dowach w całym województwie. to odpowiednie środki sily 

nika, Łęcznej, Błonia lub na inny z Prezydium WRN podjęto wnioski Wielu z nich dojeżdża codziennie do 2 Jeśli tak — fo czy nie spowoduje 

plac budowy Już w ZERO patyk ważóepiai pokonywania barier bau- ań ż R O aji okaza rż e ajótarsię, zwiększema kra. 

-— jako starszy specjalista kontrol owlanych. Wkrótce nastąpi ocena Jwa, zorganizowanie stałutowe- spekulacji deficytowymó 
> go zebrania jest problemem. Podo- materiałami? 


wewnętrznej, bo taką peł funkcję 
„Ławodową. 


darza aię. że zamiast partyj- 


karę. To wówczas, gdy wprawne oko 
kontrolera dojrzy jakieś niedoróbki 
tochniczne, marnotrawienie czasu i 
materiałów, burb, co gorsza, pracow- 
nika na rauszu. Kary administracyj- 
ne są jednakowe dla partyjnych 
t bezpartyjnych, z tym, że członek 
partii będzie się jeszcze publicznie 
„spowiadał” naa zebraniu POP. 

' Jak %  komeniują bespartyjni? 
Różnie: jedni przychylnie, inmi zło- 
śliwie. Połączenie partyjnej funkcji 
sekretarza KZ ze stanowiskiem kon- 
śroiera nie jest może zbyt fortunne, 
ale partia oszczędza na etatach. 
W Lubelskim Przedsiębiorstwie Bu- 


ich reaiizacji. 


PBM co im najbardziej prze- 

szkadza budować szybciej i le- 
piej — wymienili dokładnie tą co 
zawiera przytoczony fragmemt Pro- 
gramu. Tylko że — jak twierdzą 
w KW — poszczególne zaintereso- 
wane strony ocemają te trudności 
z własnego, subiektywnego — i czę- 
sto przeciwstawnego punktu widze- 
nia. Przedsiębiorstwa budowiane żą- 
dają od inwestora (głównie od spół- 
dzielmń mieszkamowych) przygoło- 
warmia na czas uzbrojonych placów 
budów a od producentów materia- 
łów budowianych w dostatecznej 
ilości i dobrej jakości, przy zacho- 
waniu (bardzo ważne) rytmiki do- 
staw. lmwestor odbija piłeczkę w 
kierunku władz administracyjnych. 
Producenci mateniałów, zwłaszcza 
deficytowej „wykończeniówki” przy- 


"Gr pytałam towarzyszy z 


bnie z opłacaniem składek. Płacą je 
zazwyczaj przy odbieraniu 

nych wynagrodzeń, Wygląda *%o tro- 
chę na administracyjny przymus, ale 
inny sposób trudno wymyślić, Ko- 
zmite4. Zakładowy nie ma etatowego 
pracownika, I sekretarz KZ — jak 
wspomniano na wstępie — kontak- 
tuje się s członkami pantil przy oką- 
zi wyjazdów służbowych, trudne, 
aby zajmował się jeszcze zbieraniem 
składek. 


dzie,  krytykowały, 
wanoski, Rezultat był taki, że co ja- 
kiś czas zmieniali się dyrektorzy, ale 
nie zmieniała się zytuacja. Dopiero 
kiedy przyszedł towarzysz Jasiń- 


1.., 


A 


spłcatowany, 
sprzęt % 


w agóle — mówią — wyeke 
sypiący sią 
Nora, 


Starają się ge jakoś ratować. Me- - 
'chamik, Władysław 


wa rączka”, 
brygedzista mecharcików. 


dowmictwa Miejskiego, pracą 160-0-  taczają też swoje racje, między in- O byłym „komisarzu” a obecnie stara przyspaw. waż- 
sobowej organizacji partyjnej, cały nymi tę, że muszą część ewoich wy- już dyrektorze przedsiębiorstwa, niejsze atykąj 8. Arty tz Nie ma 
KZ kieruje społecznie. robów eksportować, aby móc kupić Henryku Jasińskim, mówią dobrze gg ć, lani (nie tylko 

Czy na etatach administracyjnych to, co im do produkcji niezbędne. zarówno w wojewódzkiej instanch j ywają” części gdzie 


oszczędza się podobnie? Towarzyszka 
Anna Misztal — zastępca dyrektora 
do spraw ekonomicznych twierdzi, 
że owszem, oszczędności są, choć 
może jeszcze nie takie, jakie być po- 
winny. Przed kiicama laty zatrud- 
niano -- razem z kadrą inżynieryj- 
no-techniczną — 305 „umysłowych”, 


Oczekujących zaś w tasiemcowej ko- 
lejce przyszłych lokatorów spółdziel- 
czych mieszkań niewiele obchodzą 
spory między kontrahentami. On 
chcą jak najprędzej mieć dach nad 
głową i za opóźnienia obwiniają... 
w ladzę ludową. 

Z tego braku zborności załntere- 


partyjnej, jak w samym przedsię- 
biorstwie. Terapię uzadrawiającą roz- 
począł od skupienia wokół aiebie 
grupy ludzi myślących, przedsiębior- 
czych, energicznych, Okazało się, że 
tacy jednak eą. To się nazywało 
„kolegium przedsiębiorstwa”. Było 
wśród nich sporo partyjnych lecz 
nie było to jedyne kryterium dabo- 


Można, oczywiście, nie zgadzać się 


ze stanowiskiem budowlanych. 
na zastosować dydaktykę w 


Mońż- 
wm 


„jak nie należy i jak być powinno” 


Można gromić słabą — czego 


także 


dziś prawie o 50 pracowników  sowanych stron niezbędnej w pe- 
mniej. Lecz załoga też się zmniej-  konywaniu  budowianych barier TU. nie da się ukryć — pracę zakładowej 
szyła i liczy dziś 1250 osób. Propor- (czy tytko budowlanych?) wypływa Przede wszystkim zaczęto surowo - organizacji partyjnej. Wiadomo że 

od dłuższego czasu budowlani stali 


cja jest więc nadal niekorzystna. 


— Ale przecież, w warunkach re- 
formy gospodarczej, przy zwiększo- 
nej samodzielności przedsiębiorstwa, 


mwożocie prowadzić bardziej racjo-- 


nalną politykę kadrową. 


Tow. Misztal mówi, że jako czło- 
nek partii jest całym sercem za 
radykal- 
nych zmian. Przecież partia każe 
oszczędzać. Tymczasem resortowe 
władze wymagają nadal „produkcji” 
nieskończonaj ilości sprawozdawczej 
makulatury. A może w ministerst- 
wie należałoby także bardziej rady- 
kalnie zmniejszyć liczbę pracowni- 
ków, którzy „wykazują się” produk- 
cją sprawozdawczych formularzy? 


Sytuacja w budownictwie fwiesz- 


'"wyrńitga - poszukiwania: 


owym 1 
rezerw j bardziej: racjonalnych me- 
tod we 


warzysze infohmują, że pian na rok 


bieżący przewiduje oddanie do użyt-- 


ku (we wszystkich formach budow- 


wniosck, $ż mime że akceptujemy 

program partii i uchwały kolejnych 

plenów KC, mime że jesteśmy prze- 

ciwko systemowi nakazowo-rezdziel- 
$e jednak 


nońci gospodarczej nie możemy się 
jakoś w pełni odnaleść. Czy organi- 
zacje partyjne mają pod tym wzglę- 
dem „czyste sumienie”? 


ozmawiamy 6 tym w gronie 
partyjnego aktywu KZ — I 


sekretarza — Stefana Janasz- 


ka, poprzedniego I sekretarza KZ, 
elektryka Eugeniusm Tkaczyka, An- 
ny Miszta! i kilku innych towarzy- 
szy. 

Co stało się bezpośrednią przyczy- 


"ną'' bankructwa? Ogólnie można: po- 
" wiedzieć — *" tnforhują towarzysze 
'' — że słabe kierówanie' przetłsiębior- 
stweom. W "szczegółach: rozpóczęcie 
nadmiernej ilości budów —'co' przy. 
„' rozproszeniu sił it środków dawało ' 

"mierne efekty w' oddawańii do 
użytku: gotowych obiektów — spa- 
dek dyscypliny pracy, trózardiasz 


w wynagradzania” pracowulków, 


" 


przestrzegać zasady, aby płacić tylko 
za konkretnie wykonaną robotę i 
aby  robotmiik wiedział dokładnie 
— za co mu się płaci. Sporo zrobiono 
w sensie usprawienia organizacji 
pracy, Okazało się przy tym, że 
dniówka zadaniowa nie zdaje egza- 
mina. Ludzie wolą akord. Wzmoc- 
niono tak zwane „brygady wiodące”, 
to jest montażystów, murarzy, tyn- 
karzy, beboniarzy, podłogowców. W 
tych brygadach — po należytym 
przyłożeniu się do roboty — można 


nieźle zarobić. 
Ą konkurencja jest duża. P 


kilkoma laty mieli w produkcji pod- 


stawowej 625 robotników, obecnie 
— 486. Bywa, robotnicy odchodzą do 
firm prywatnych L.. wracają do tej 


samej roboty tylko pod innym szyl- 
„demu lch stawka za roboczogodzinę 


wynosi wówczas rnacznie więcej 
i'to psuje ludztom krew.  -- = 
B ywa i tak, że w sytuacjach 


e terminu, dyrektor 
Jasiński zbiera grupę pracowników 
adrninistracji a ak że inżynierów, 


się przysłowiowym „chłopcem do bi- 
i SKUSZDE. 


cia”. OGięgi są na pewno 


Ale 


może warto wysłuchać uważniej, ce 
ów bity ma do powiedzemia? I może 
warto tych chłopców do bicia po- 


szukać jeszcze gdzie indziej? 


JeSii zań chodzi o partyjnych x 
LPBM — to przecież właśnie oni 
wzięń w tej chwili w ręce wypro- 
wadzania przedsiębiorstwa „na pro- 
stą”. Nie każdy członek partii jest 


herosem. Są wśród partyjnych 


mąd- 


rzy i silni, są średni i słabi. Sek- 
retarz KW — Eugeniusz Pyć twier- 
dzi, że dziś, w warunkach reformy 
gospodarczej, trzeba brać pod uwagę 
w pracy partyjnej wszystkie realia, 
Nie poprzestawać na podejmowaniu 


. tym najzdolniejszym stwarzać 
s rea swych 


„uchwał. Więcej pracować z ludźmi. 


Szar= 


ambicji 


e 
Przecież w LPBM od chwili, gdy Ja- 


siński dprewy w swoje 


TĘCĄ 


organizacja partyjna też się „odna- 


x wi 
w. 


KTTTENYNIT 


„wencji 'w praktycznym działaniu tak 


M 


Szanse rozwojowe SOC Jalizmu 


GPEEEŚROĄ,, 


|, Jeżeli nie uda się wyciągnąć daleko idących wniosków 
z tego, co przynosi zachodnia rewolucja naukowo-tech- 
' miczna oraz radziecka rewolucja ideologiczno-politycz- 
na, polskie reformy pozostaną reformami wycinkowymi, 
mało zdecydowanymi, nie rokującymi ani bardziej rady- 
kalnego rozwiązania nurtujących społeczeństwo dylema- 


4 


ta. 


Mechanizmy, cele i rezuiłaty re- 
£orm ruszą odpowiadać realiom 
— zarówno krajowym, jak i mię- 
dzynarodowym. 


Realia krajowe, to gospodarka na- 
rodowa odznaczająca się ogromnymi 
dysproporcjami, silny przyrost kon- 
sumpcyjnych aspiracji społecznych, 
wysoki stopień degradacji etosu pra- 
cy, brak wyraźniejszej wiary w 
szybki sukces, narastająca negatyw- 
ma ocena całego dotychczasowego 
anodelu politycznego i społeczno-go- 
epodarczego. Do realiów wewnętrz- 
nych zaliczyć trzeba jednak także 
szerszy niż kiedykolwiek zakres 
— w sensie Mościowym — zawodo- 
wego i ogólnego przygotowania pra- 
eującej kadry, znaczne zerwanie 


8 hamującym rozwój dogmatyzmem 


Poz stalinowskiego, coraz 
rdziej zdecydowane opowiadanie 
aię zą radykalnymi mnianąmi, bez- 
precedensowo etwartą i śmiałą dys- 
dwusją e węzłowych problamach na- 
sodowych, kcyżyczny stosunek do 
biurokracji i monopolizacji życia 
publicznego. | 


ealia międzynarodowe — % 
zdecydowanie niska pozy- 
cja zospodarki polskiej w 

SAbOŚĆ technicz- 
mych i 


Polski z krajami torującymi drogę 
światowemni postępowi materialne- 
mu, nosnący w wacumkach otwarto- 
ści przepływ informacji e słandar- 
dach życia i skali swobód społecz- 
mo-politycznych w krajach poszcze- 
gólnych systemów. June istotne ze- 

uwarunkowania polskiej 
przyszłości łączą sie z rozmachem 
ś efektywnością rewolucji gorba- 
czowskiej, tempem znmiejszania 


micznego i technologicznego między 
Wschodem a Zachodem (na państwa 
socjalistyczne przypada tylko «ak. 
9 proc. wymiany międzynarodowej, 
a przecież w zagranicznych kontak- 
tach gospodarczych Polski rynki 
„£ospodarki planowej”  Siłanowią 
większość), klimat polityczny w 
stosunkach ZSRR=USA (w warun- 
kach autentycznego odprężenia nie- 
porównanie łatwiej o indywidualiza- 
cję polityki mniejszych państw so- 
'Juszniczych), stosunek Zachodu do 
rzeczy wistości polskiej, | 

| Wewnętrzne czynniki pobudzania 
bądź hamowania procesów reformy 
„dyskutowane są znacznie częściej 
k dokładniej niż okoliczności zewnęt- 
„czne. Wynóka to ze stanu naszej kul- 
4ury . społeczno-pol itycznej, zdecydo- 
wanie bardziej zaangażowanej w 
„analizę zjawisk oraz. tendencji. pro- 
„wincjonalnrch i krajowych niż €u- 
„ropejskich czy. globalnych. Na_prze- 
. łomie dwóch tysiącleci podejście ta- 
„kie — choć zocjologicznie może zro- 
mumiale — nie może zostać uznane 
sa m ooreae ewawied iwzone: 


Prof. dr hab. Michał Dobroczyń- 
sui jest kierownikiem Katedry | 


Gospodarki Światowej i Między.. 
marodowych Stosunków  Ekone- 
micznych Wydziału Nauk Ekono- 
maicznych Uniwersytetu Warszaw- 
skiegę 


„tów, ani poprawy polskiej pozycji w skali Europy i świa- 


Zasadnicze zmiany w sytuacj pol- 
skiej od dwustu lat związane były 
w wysokim stopniu, ze stosunkami 
międzynarodowymi i międzypańst- 
wowjimi. Wieie wskazuje na ta, że 
prawidłowość ta utrzyma się w 
przewidywalnej przyszłości. Pod 
tym przeto kątem należałoby rozpat- 
rywać poiskie realia. Albowiem nie- 
dostatecznie szybkie dostosowanie 
narodowego dziedzictwa kulśurowe- 
go do wymagań cywilizacji europej- 


"władztwa (na Zachodzie, 


szczególnych warunkach pod koniec 
łat dwudziestych; do Polski i gdzie 
indziej przeszedł koniec lat 
czterdziestych, wszędzie okazując się 
w gruncie rzeczy marnotrawczym 
i nisko wydajnym. Trzeba zdawać 
sobie przy tym sprawę z tego, że 
adecydowana większość społeczeńst- 
wa polskiego byłaby nawet gotowa 
zaakceptować różnego rodzaju poii- 
tyczne ograniczenia z zakresu ludo- 
a także 
u nas, co prawda dopiero od pew- 
nego czasu, zwanego demokracją), 
pod warunkiem osiągnięcia wysokie- 
£o — w porównywalnej akali mię- 
dzynarodowej — standardu mate- 
cialnego. 


By zmniejszyć technologiczno-go- 


spodarczą lukę — iatniejącą i no- 


wo powstającą — w stosunku do Eu- 
Topy, zerwać trzeba ze schematami, 
których słuszności nikt nigdy nie 
udowodnił w eposób racjonany. Nie 
wdając się w Szczegółowe, bardziej 
pogłębione rozważania, ogólnie sę- 
dzić, można, że wśród najbardziej 
podstawowych waruaków radykal- 


mej refermy musi znaleść cię: peo- 


wrót de zzowwoważencej twojschtere- 
wej własności średków gredukcji, 
auńcatycemme uwsameodsiełnicenie więk- 


nych — jak w ZSRR, ekonomicz- 
nych — jak w Japonii). Dlatego Pel- 
ska powiana w swojej refermater- 
skiej strategii pamiętać stale o uzu- 
pelnijaniu materialno-cywilizacyjne- 
ge postępu posunięciami, pozwalają- 
eymi na relatywne różnoważenie sła- 
bości ekonomicznych i technologicz- 
mych swkeesami meralne-pelityczny- 

moż, aśczbędnymi kazdemu naredowi 
| wre jednostce ludzkiej. Pelacy 
alscą być dumni x esiąznięć cwejcge 
kraju w aferue cywilisacyjnej, kul- 
teralnej, sporżowej naukowej itd. 
Pońrzebują większego niż Gotąd 
przekonania, ze ich państwe jest sa- 
modzielge, niezależne, smanowane na 
arcaie międzynaredowej ze względu 
mę bGweorzenie ercyginalnych warie- 
Świ. 5 ; 


stosunkach  społeczno-po.i- 
tycznych. wewnątrz kraju 
niezbędne jest znacznie sil- 
niejsze uruchomienie jed- 
nostkowych i 6rupowych inicjatyw 
©vaz potencjalni intelektualnego. Mi- 
nione dziesięciolecia doprowadziły 
do znacznej bierności przeważającej 


części narodu w sprawach publicz- 


nych — bądź w przekonaniu, że dła 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


NADROBIĆ STRACONY 


skiej i światowej powodować musi: 


rosnące zagrożenia. 


Nie można wyobrazić sobie, aby 
społeczeństwo polskie zechciało w 
świadomy sposób zaakceptoweć styl 
życia, który — dając więcej swobód 
w sierze zachowania, zwłaszcza za- 
wodowego (praca bez wysiłku) — 


„pozostaje wyraźmie poniżej standar- 


dów konsumpcyjnych, obserwowa- 
nych w krajach Zachodu. 


Aby od czegoś odżegnać się, trzeba 
te najpierw mieć, lub przynajnniej 
móc mieć. Stąd nie mają większege 
sensu w przyszłości mniej oddalenej 
propozycje zdecydowanych prioryte- 
tów kulturowo-duchowych, lekcewa - 
żące efekty międzynarodowej de- 


menstracji materialnej. Pogoń za za- 


chodnimi wzorcami nie jest zresztą 
tylke udałałem Pelski, choć ksatał- 


..tmje się specyficznie w różnych kra- 


jach, ng. w Zwiąaku Radzieckim 
i Chinach ograniczana bywa świa- 
demością naredewcj (tj. móocarstwe- 
wej. edpewiedzialności sa rozwój 
wydarzeń w skali międzynarodowej. 


W przypadku pojąkim mie udale się 
natomiast na ramie Biceym zrekon- 


ponsewać luk kensumpcy jnych. Ani 
radzieckie poczucie połęgi, ani encr- 
dowskie sukcesy sportowe, ani fran- 


„cuskie przekonanie o wyjątkowości 
intelektualno-artystycznej nie mogą 


zostać współcześnie przeniesione na 
Grunt Św:: adomości polskiej. 


ówna ceiem naszych re- 
form musi być więc o9be- 
anie mocne, jednoznaczne 
"odejście od ekonomicznego 
systemu, który powstał w zupełnie 


sności pracdsiębierztw państwowych 
erau smucroka, wyzbytła dogmatów, 
wspełpraca z krajami, które esiąg- 
nęły majwyjsac w skali globalnej 
poaiemy sprawności gospodarczej. 
Warto podkreślić, że zarówno stan 
świadomości i nastrojów społeca- 
nych w Polsce, jak też sytuacja mię- 
dzynarodowa — m Szczególnym 
uwzględnieniem polityki radzieckiej 
— sprzyjają, jak nigdy od lat czter- 
dziestu, śmiałemu zerwaniu z do- 
tychczasowym modelem. 


ącząc spore szanse Z nie- 
unikniony m, radykalnym 


darczym, pamiętać zarazem 
trzeba e kilku historycznych oebcjią- 
żeniach. O tym, że sytuacja polska 
ma wieie zbieżnego z sytuacją in- 


nych krajów Średnio rozwiniętych, 
"bez wzelędu na ich system — takich 


jak up. Brazylia, Argentyna, Mek- 
syk, Korea Płd. Węgry itd. Przejście 
do nowych 'struktur wytwórczych 
i nowych, bardziej demokratycznych 


„mechanizmów - politycznych nieędy |  * 
nigdzie nie było. i -nie- -jest- sprawą 

"łatwą oraz szybką. Jeszcze większe 
"problemy łączą się z kwestią nad- 


robienia dystansu, utraconego w 


„dawnej i niedawnej przeszłości wo- 


bec - najwyżej - zaawansowanych 


- państw i społeczeństw Świate. 
% Na dobrą sprawę nie doszło, od 


paru styleci już, do Żadneśo kom- 
pieksowego dołączenia przez kraj 
opóźniony w rozwoju do czołówki 
światowej — Bymimo imponujących 
przypadków.; wycinkowy c] ch . (milikar 


zwrotem  politycznio-gospo- 


załatwiania epraw ogółu isinieje 
aparat partyjno-państwowy, bądź z 
braku wiary w możliwość dokonania 
bandziej istotnych zmian. Nie jest %0 
zresztą zjawisko czysto polskie. Alle 
ponieważ wiadomo, że sukcesy naj- 
wyżej rozwiniętych krajów świata 
mają w dużej mierze swoje źródła 
w ścieraniu się poglądów różnych 
grup społecznych oraz w praktycz- 
nej niemożności osiągnięcia stanu 
samozadowolenia i bezpiecznego po- 
czucia braku kontroli przez jakąko!- 
wiek siłę polityczną — wiuoski na- 
suwają się same. Nie wydaje się 
wprawdzie nwżliwe, aby mógł w 
Polsce powstać — na wzór amer)- 
kański — system dwóch partii o 
zbliżonym _ profilu . ideologicznym. 
potrzebne jest jednak  zmaczne 
zwiększenie rangi politycznej orga- 
nizacji takich jak np. PRON, maj- 
dujący się wciąż na marginesie pro- 
cesów podstawowych. Bez względu 
na instytucjonalną formę, niezbędna 
jesk codzienna, daleko nawet idąca 


1 jawna, lrytyka tego, 00 administ- 


racja : kraju dokonuje: i postuluje 
— po to, by unikaiąć dramatycznej 
negaly we” oceny ex post. - = 


Poiska kuitura polityczna użówoł 


" abiiża się do poziomu, umownie na- 
„A wanego „CU opeiskim”. 


Jeżeli tak, 
jest rzeczywiście, trzeba starannie 
przy gotowy wać _aowe.- mechanizmy 
podejmowania decyzji: i kształowa- 
hia reguł: poitycznych. Wymaga to 
jednak oczywiście zdecydowania | 
wyobraźni, trudno osiąganej W na” 
tłoku bieżących problemów i lęku 
przed _ zachwiaiem -  istnie jącej 
wzęiędnej stabilizacji. *: 


m a 
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Jednym z ważnych elementów -po- 
lityki refonmatorskich zmian winno 
być zdecydowane 
sprawy „zespołu wspólnych warto- 
ści” Polaków. W kontekście tym 
kwestia narodowa znajduje się wy- 
rażnie na pierwszym planie. Nie ułe- 
ga wątpliwości, że w zasadzie jed- 
norodne etnicznie społeczeństwo, po- 
zbawione przez ponad stulecie .nie- 
podległości, musi być szczególnie u- 
czulone na punkcie niezależności, 
godności i satysfakcji narodowej. Na- 
wiasem mówiąc, rola religii i Ko. 
ścioła w życiu publicznym. kraju. 
— zjawisko wręcz wyjątkowe w 
dwudziestowiecznej skali europej- 
skiej — nie byłaby wytłumaczalna 
bez zdania sobie sprawy z narodo- 
wege uwarunkowania sytuacji, w 
której instytucja typu duchowego 
przekształciła się w silny autorytet 
polityczny oraz potężną instytucję 
materialną. 4 


rzyssła Polska — udosko- 
nalona w wyniku reform 
,— pewinna macmie trwa- 
lej i eg apyaić niż do- 
tąd swiązać się 2e szrelormowanym, 
228 oi nym Zwiąskiem Ra- 


| 


daieckin — największą gwarancją 
naszege bezpieczeństwa narodowego 
i państwowego. Będzie te realne 
przede wszystkim na gruncie szero- 
kich kontaktów społecznych, zdecen-. 
tralizowanej współpracy i szbliżo- 
nych aspiracji rozwojowych ebu 
krajów. Wydaje się oczywiste, że 
tego typu stosunki muszą być po- 
łączone z wielką otwąrtością „ze- 
wnętrzną”, tj. gotowością i zdolno- 
ścią do szerokiej, wszechstronnej 
współpracy politycznej, ekonomicz- 
nej i społecznej z ogółem krajów 
Europy oraz świata. Nie gubiąc się 
w szczegółach: proces ten będzie 
możliwy i efektywny tylko wtedy, 
kiedy zdołamy trafnie uchwycić kie- 
runek węzłowych zmian globalnych 
i nadążać za nimi w zgodności ze 
stanem narodowych aspiracji. 

Czy istnieje w sumie realna szansa 
zasadniczej poprawy sytuacji? Wiele 
wskazuje, że tak. Głównie dlatego, 
że od czterdziestu lat nie było w 
Polsce tak liczaych pomyślnych wa- 
runków, ułatwiających odejście od 
nisko wydajnego systemu gospodar- 
czego. I od wielu dogmatów .czy 
układów, powstałych w epoce sta- 
limowskiej. = 

Nagromadzone' doświadczenie, : ©0+: 
raz precyzyjniejsza zdolność porów: 
nywania osiągnięć różnych :krajów. 
i różnych systemów; znacznie wyższa. 
niż w przeszłości cywilizaczjna: ją 
kość społeczeństwa, : zdecydówanie 
nowe aspiracje młodego pokolenia: 
— wszystko te składa się na sumę 
wewnętrznych czynników  optują- 


uwzględnienie 


cych przeciw schemałom i dogina - 
. Dodatnie bodźce zaistniały rów. | 
nież ną zewnątrz. Radziecka Fewo-_ 
lucja. polityczno-ideologiczna, zwią- 
zana z nazwiskiem Gorbaczowa, oraz 


Polsce na wykorzystanie wielu no- 
wych atutów 


. 


atutów rozwojowych. Wiele | 
wskazuje na to, że gdyby stopniowo | 
udało się w twócczy, rozsądny spo-' 
sób przejąć z aktualnych procesów | 
radzieckich sporo radykalizmu w| 
odrzucaniu stalinowskich rozwiązań | 
modelowych, zaś z zachodniej rewo- | 
lucji techniczno-informacyjnej wiele | 
wiedzy © przyspieszonym postępie | 
€konamicznym — sukces byłby bez- | 
8porny, 


Trudne wprawdzie oczekiwać, aby | b 


jakikolwiek naród w czacie krótkim | 
wyzbył się sinbości i opóźnień, po- | 
wastałych w ciągu stuleci. Równie | 
irudne wycbraaić sobie, by transfez | 
wartości aewnętrznych nie napoty- 
kał licznych barier. Jeżeli jednak | 
uda się twórczo zaadaptować część | 
gadzieckiege (czy węgierekiege lub | 
ehińskiego) romnachu  reformator- | 
skiego i zachodniej innowacyjności | 
technologicznej — jakościewa zmia- | 
ma naszego życia wydaje się oczy- | 
wista. Albowiem nie wykorzystanych | 
tłumionych przez dekady możliwości | 
przyspieszenia rozwoju jest u nas | 
więcej niż się może wydawać. 


Traeba jacwe powiedzieć, że medel i 
wymyśleny w warunkach zacofania, 
niskiej kultury politycznej i łatwości | 
sapanowamia osobistych interceów, | 
przebojowych jednostek typu Stali- | 
na, nad biernością mas nie miał wie- | 
le wspólnego ze szczytńymi ideałami 
secjalistycznej sprawiedliwości spe- | 
łecznej, socjalistycznego humaniz- 
mu i najwyższego w świecie do- | 
brobytu. Przeszłość socjalistycznego 
budownictwa wytworzyła jednak — | 
obok porażek i wycinkowych suk- | 
cesów — zasadniczo nowy sposób | 
myślenia. Świadomość społeczną, | 
która w jakiejś mierze stanowi 
wkład w przyszły kształt świata. | 
Problem polega jedynie na tym, jak | 
to zdyskontować? 


onkrety nowego stadium 

rozwojowego (lub nowych: 
stadiów) będą tworzone w: 
ciągu dziesiątek lat, jeśli 

nie stuleci, W tej chwili można jed- 

nak powiedzieć najbardziej ogólnie, 

że powstająca wolność wypowiedzi 

i zajęcia odrębnego stanowiska, pub- | 
Hozna zgoda na zainteresowanie in- | 
nowacyjną zmianą sytuacji i inne 

nowe czynniki systemowe umożli- | 
wiają intelektualnemu potencjałowi 

społeczeństwa Polski oraz jej sąsia- 

dów wyzwolenie niemałego kapitału. 

Znacznie większego niż tam, gdzie | 
dłuższa stabilizacja historyczna po-] 
zwoliła na wcześniejsze sukcesy 

Z tego rodzi się póważna gwarancja 

postępu " 


— historia wykazuje bo- 
wiem, że nowe siły stanowią nie- 
wwykle istotny element dynamizach: 
cozwoju narodowego i światowego. 

Dlatego. . należałoby -.i dzisiaj 
ostrożnie oceniać stan czy tendencje: 
krajowago rozwoju = zdając sobie 


przychodzi faza tżywienia, a"nawb 
roziywitu. Stąd optymistyczne spół- 
czenie na perspektywy , Jedaega.:3 
bardziej skomplikowanych, berdzie 
zacofanych, ale jedńocześnie bar- 
dziej charakterologicznie * nitezałeż- 
nych narodów Buropy. 


Nm 
O mn w. M 


Sy: 


ima zdaniem 


podobnie rewolucyjne zmiany w za- | "$< „ASRR |[€ | AEO | 
chodnich czy dalekówschodnich sy- | 5 R J | 7 
stemach technologicznych pożwalają | ' E | 


riawyków 
osyć często słyszy się w róż- 
nych kręgach partyjnych, że 
| przydałyby się dodatkowe e- 
taty, że jest ciężko, że efekty były- 


y lepsze, gdyby... Niekiedy takje 
uwagi odpowiadają realiom, ale by- 


g najmniej nie zawsze. Nie jest też: 


prawdą, iż w każdym przypadku 


3 dodanie etatu albo dwóch spowodo- 


waloby. zaraz wyraźną poprawę sku- 
teczności działania politycznego 
Bardziej sensowne niż narzeka- 
nie na zbyt szczupłą obsade osobo- 
wa jest analizowąnie sposobu wy- 
korzystania już zatrudnionej kad- 
ry. Nieraz okazałoby się, iż ktoś, kto 
bardzo narzeka na przeciążenie za- 
daniami, sam raczej nie nadwerę- 
ża swych sił i sądzi być może, że o 
wiele przyjemniej byłoby nie prze- 
męczać się w dwójkę zamiast w 


3 pojedynkę. 


Ubolewanie, iż mało ludzi do ro- 
roboty, bierze się niejednokrotnie 
stąd, że w danym komitecie praca 
jest źle zorganizowana, ludzie nie. 
są wykorzystani, nie stwarza im sią 
też możliwości pokazania się. Nie 
najlepszy to sposób na budowanie 
autorytetu instancji czy jej szefa. 
Brakuje również zapewne bieżącego 
oceniania wykonywanych zadań i 
satysfakcjonowania _ odpowiedzial- 
nych towarzyszy. 

Przekonanie, iż siła oddziaływa- 
nia aparatu politycznego zależy od 
jego liczebności, niejednokrotnie 
jest przekonaniem - iluzorycznym. 
Prędzej bym się przychylił do. opi- 
nii, że siła aparatu zależy od u- 
miejętności  zjednywania przezeń 
społecznego aktywu. Gra tu więc rę- 
16 znajomość ludzi, osobisty auto- 
rytet, stopień identyfikowania się z 
dążeniami partii. 

Rzecz chyba nie w liczbie ludzi za- 
trudnionych w aparacie — na dzi- 
siaj przynajmniej. Może raczej war- 
to przyjrzeć się strukturom or- 
ganizacyjnym, choćby w niektórych 
ogniwach. Czyli wychodzi na to — 


o czym wspomniałem wyżej — że 


trzeba przyjrzeć się dociążeniu pra- 
cą na poszczególnych stanowiskach 


"funkcyjnych. 


Czynić to należałoby bardzo roz-. 
ważnie. W aparatie politycznym, 
jak wszędzie, ludzie są różni i 1 
indywidualnego podejścia do każdej 
sytuacji kadrowej rezygnować nie 
można. W  rewidowaniu istnieją- 
cych struktur nerwowość też. nie 
jest wskazana... 8 „Wega e NESCE 


Jedli się. uwiżnić | $astdnowię "46, 


dochodzi się do wniosku, iż „ałerąz 
nić iple jest potrzebne: dodawanię 
efad, ile uproszczenie, 'skondęnso: 

anie roboty  foprdajnej, . pagierkeł 
wej. Wtedy więcej erasu zostałoby. 
na działalność merytoryczną, sensu 


|. 4- 


tn * =. 


M 


stricto polityczną właśnie, polega- 


jącą na przemyślanych kontaktach 
x ludźmi, wewnątrz parti i pora 
partią. Odejście od kiltu ilości, pu- 
stawych  ogólników, schematów, 
„biurokratycznych* nawyków ode. 
grałoby niejednokrotnie rolę uzdra- 
wiającą. - 


— bez szkody dla meritum sprawy 


— że w pewnych kwestiach, za-' 


miast ładnego maszynopisu, wy- 
starczy czytelna odręczna notatka, 
Ram Pa 

Czy koniecznie ząrąz trzeba inieś 


apśrat filmowy? Czy koniecznie wła- 


sną salę widowiskową albo dla 


prowadzenia szkoleń? Ileż razy by- 
wa tak w danym środowisku, że 
sal jest kilka, a żadna z nich nie 
jest wykorzystywana choćby w jed- 
nej trzeciej? Czy. należałoby wtedy 
zabiegać o specjałne locum, e środ. 
ki na remont 1 wyposażenie? Stać 
nas na takie przedsięwzięcia? 

Jeśli domagamy się gospodarno- 
ści, oszczędności, te tego typu amr- 
bicje trzeba odłożyć na lepsze cza- 
sy. Wykorzystujemy w pełni i rao- 
jonalnie to, czym już dysponujemy. 
Oczywiście taka formuła myślowa 
odnosi się również do kadry. 

Na zakończenie tej wypowiedai 
podzielę się jeszcze mało atrak- 
cyjną refleksją. Otóż — niekiedy 
odnosi się wrażenie, że ubolewanie 
nad szczupłą obsadą etatową, nad 
przeciążeniem  ebowiązkami, nad 
niedostatecznym uzbrojeniem tech: 
nicznym służy raczej jako zasłona 
dymna, samousprawiedliwienie się 
z niezbyt solidnej roboty politycz 
nej, z małego zaangażowania w tę 
za co ponosi się, bądź powinno się 
ponosić, odpowiedzialność. 

Zbyt rzadko natomiast mówimy 
o tym, jak, w jaki sposób, inaczej, 
ciekawiej, skuteczniej działać, Nie 
dość często rozważamy, co uczynić, 
żeby lepiej wykorzystać poszczegól- 
nych towarzyszy, jak ich odkryć, 
„uruchomić”; co zrobić, aby opty- 
malnie wyzyskać wszystko to, czyna 
w konkretnych warunkach dyspo- 
nujemy albo możemy dysponować. 

Nadchodzące miesiące są znako- 
ita „pkazją,, żeby jerzy, wszystkie- 
rmu się racjonalnie przyjrzeć i da. 
konać niózbędnych korekt oraz sza- 
cunkiti środków 1idźicigh i pozaludz- 
| STANISŁAW TUROWSKI 

1 sekretarz KG PZPR w Brodach 
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Z doświadczeń WKKR 


„ddeowych i politycznych 


—_—E i partii. 


Komisje kontrolno-rewizyjne coraz mocniej: wchodzą 
w główny nurt pracy partyjnej. W parze ze wzrostem 
uprawnień rośnie ich współodpowiedzialność 
- partyjnych szeregów. To już nie tylko — jak w prze- 
szłości — sprawy budżetu i składek partyjnych, lecz tak- 
ie szeroki wgląd w życie zbiorowe partii, sygnalizowa- 
nie i usuwanie zjawisk społecznie i politycznie niepo-.. 
żądanych, lub szkodliwych. 
_ orzecznictwo, w którym od kilku lat ciężar spraw prze- 
suwa. Się coroz wyrożniej z pro 
zasad parti w kierunku dyscy- 


plinowenia i pociąganie do portyjnej odpowiedzialności 
osób zajmujących kierownicze stanowiska w "a 


za jakość 


|, oczywiście, partyjne 


i przestrzegania 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI. 


. Jak aa tym tle wyglądają sówne 
obiemy j wyniki działalności W 
Jewódskiiej Komisji Kontrolno-Re- 
w Poznanhi? 


7—08 zarzuty © popełnienie prze- 


cwiiidkote ze dkólkacznić zeić 


Mniej przestępstw, 
więcej wykroczeń 


. Sebki kar w zaniocnym i bieżącym 
oskru ualożyły jednak ma <słonków 
PZPR kolegia das. wykroczeń w 
oprawach e makłkecnie spokoju pub- 


- Mesnego, © pijaństwo, spowodowanie 


wypadków drogowych i naruszenie 
mwsad współżycia epołecznego. Wz=o- 
ola także fłość sankcji finansowych, 
zemiaminowych i dyzcyplinarnych, 
Xtóre dosięgły partyjne kierownie- 
twa zakładów produkcyjnych, placó- 
wak handiowych i innych iastytucji 


'2ma uchybienia, mieprawidłowości i 


ue organa kontrolne. RE 
Ujawnianiu pa ZE ; wósi 
ezeń towarzyszyły partyjne cje 
owane i tw wisdąaię = 2 też 0 


KĄDZAZJE 

u doosnisjammi *%erenowymi wydaliła 
: pertóń $ osób, skreśliła 3, p 
w prawach całonkowskich 1 


0 osób. 


Udzieliła 49 Xxar partyjuych oraz po- 
zbawiła praw do pełnienia partyj- 
nych funkcji 8 osoby. Dodajmy, że 


"wśród ukaranych było m. in. dwóch 


I sekretarzy KMG, 6 dy;reistorów 
przedsiębiorstw, naczelnik urzędu 
dzielnicowego, 5 prezesów, 13 kie- 
rowników, a także komendant po- 
sterunku MO. Poza wymienionyini 
karami niomały zasięg miały Tozno0- 
wy ostrzegawcze, które w omawia 
mym okresie objęły m. in. 36 dv- 
rektorów, prezesów i kierowników 
zakładów oraz 4 sekre.arzy POP, 

— Może na tle 88-tysięcznej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej są 
%o zjawiska © procentowo niskiej 
kali — mówią towarzysze w po- 
znańskiej WKKR — jednax Ggo- 
świadczenia ze stosunkowo niedaw- 
nej przeszłości pouczają nas, że nie 
wolno ich bagatelizować. złe posta- 
wy i złe praktyki mają to do siebie, 
że nawet wielekroć potępione naj- 


Czego trzeba 
się uczyć 


ostrzejszymi słowami, jednak 'wra- 


cają i dają znać e sobie. Co innego 
eż potępiać je, a co innucgo rugować 
je z rzeczywistości. To drugie wy- 
maga niemało nakładu czasu I pracy, 
aport ść zdecydowania. W tym Xie- 
cbos czynimy ostatnio duży wysi- 


Bicie piany 


Wątek ten rozwija przew SdałcżGy 
WKKR doc. dr Marian Olszcwshi: 


' podatkowe, 


—— Nie da się ukryć prawdy, le - 


w dziedzinie postaw, zachowań i po- 


£iądów członków partii czyniliśmy - 


najmniej stąd i postęp tutaj naj- 
ałabszy. Z zebrań, listów i rozmnów 
2 członkami partii wylewa się wiel- 


ka fala — mie wymiany myśli czy 


ścierania BIĘ. poglądów pozitycznyth, 


co byłoby. rzeczą pożądaną — lecz -- 
gorzkich - ś 


wyrżutów. 'pod adresem 


nie cya rządu. i partii, amocji 
'wyładowywania. złych . nastrojów. - 
szcyconcinja A się duże różnice. 


Ostatnie 
w kdlosńwzią wje 
kosc "e byłeby te nieszczęściem, 


marksizmie oraz w 


do uchwał j postanowień 


Baj . 


be różmiee w życiu politycznym były 
erganiza- 


rarewolucjeniama, także Jjawznit 
ebneszencj bigotćrii i obskwrzatyz= 
mau. Stąd głesy akt żądające od 
naszych komisji komtrelno-rewiayj- 
mych i imstanefi 

egzekwowania ch - 


naszego udziału, zamętu w partii się 
nie wypłeni. 


Decyduje "MEW 


Nigdy tek wicie nie zależało od 


' skutocaneści naszych działań na pola 


gospeodnrowyca, awiasaoma w słerno 


hżłerowania J 1 arządzaeia, organizacj 
predukejij, wdrażania 


kierewnicaych kadr ] - 

sywnegeo” stosunku webec wszelkiej 

pmelegii zaspeodazcuej, - 
rzed szystkina a” je 

» e w czynnego 

pr stawienia się cpóźnieniem w 

dekonywaniu zasadniczych zmian w 


pracdsiębieretwach. Nie aą to tylko 
sitowie apele, W okresie od stycznia 
1887 do połowy bieżącego roku po- 
zmańska WKKER otrzymała 115 in- 
łormacji od NIK, 18 od IRCh, 3% 
2 Izby Skarbowej, 20 z PIH4 — i 
dziesiątki sprawozdań z innych or- 
ganów kontroli i Justracji. Wszystkie 
stały stę tematem rozmów wyjaśnia- 
jących, kontrolnmo-dnspirujących i 
dyscyplinujących z aranżerami życia 
g£ospodanaego województwa, 


— Zwiększykiśmy od ubiegłego ro- 
wu surowość oglądu tych epraw 
— mówi tow. Marian Olszewski. 
— Obostrzyliśmy wobec partyjnych 
*adr kierowniczych sankcje, zwłasz- 
cza za udowodnione nadużycia ce- 
nowe przedsiębiorstw, oszustwa 
fałszowanie - statystyki, 
za szkody wynikłe s wadliwej or- 
ganizacj i ałego zarządzania przed- 


" siębiorstwem, za lekceważenie nie- 


róbstwa i panoszącego się pijaństwa. 
Nie znaczy to jednak, byśmy uważali 
represyjność za najlepszy środek na 


xształłowanie ducha reformy, Res; 


*Wojąż ka pociątku drogi 


44 A 
'Od kilku miesięcy” -przedmiotem 
dociekiiwych badań - kontrolnych, 


„potestnej”, 


obserwacji Brylyczeych occa ; peze. 
snyśleń poznańskiej WKKR stał nę 
styl funkcjonowania partii. 


— Z badab tych wynka — 
stwierdzają towarzysze w WKKR 
— że wciąż jeszcze jesteśmy na po- 
czątku drogi, jeŚii chodzi © Anowo- 
czesne funkcjonowanie partii. Nada: 


- MOCNO ugruntowany w partii, w ak- 


tywie i aparacie jes t typ partii „po- 
spoltego ruszenia”, znajdującej zie 
w _ ciągłej afensywie, partii „omrm- 
partii: decyzji „ 6ztabo- 
wych, nieomylnej, partii „samych 
cnót”. Stosownie do tego w niektó- 
rych kręgach aktywu utrzymuje sie 
jako wzór, a bywa i przedmiot wes- 
tchnień, dawny model działaczą en- 
tuzjasty, romantyka i piewcy socia- 
dzmu, model nie zweryfikowany 
przez czas. Przed nami stoi teraż 
problema wykształcenia nowego typu 


 ezłonka: partii, ukierunkowanego na 


gruntowanie uchwał partii, dyna- 
snjcznego zawodowo,” nowoczesnego 
reformatora, saeroko. SECCPOWACEKO 
społecznie. Niewiele do tej pory cz 


nimy na tym polu, poza burzeniem 


starych i przeżytych wzoców. 
W maćcziałach gokeutrelnych pe- 


| umańskiej WKKR maejna maleść 


wcale nmierzadkie dowody i Ba to. 


że w partlśi nie saniknęła dawna 


skempremitowana tendencja de 


. tworzenia trw. demskracji prezy- 


śiałnej, polegającej na pomijaniu 
wybieralnych gremiów przedstawi- 
elelskich, a nasvet POP, na rzeca eq- 
gokużyw, „prezydiórw”, niewielkich 
grup lub naweż tylke - pierwsucgo 
sekretarza. | 


Zdecydowany Sprzeriwy musi bw- 
dzić zjawiske pizemąienia instaneji, 
aktywu, POP i sekretaczy caynne- 
ściami biurakratyczny mit ) 
pism, dalekopisów, ankiet i komu- 
nikatów. Zarazem grupy kontroine 
WKKER stwierdzają — co widać 
zresztą prawie wszędzie — nadmiar 
narad, spotkań i ARA z regui' 
źie przygotowanych, rozgadanych, 
wiokących się godzinami, z udziałem 
osób wyłączonych z ważnych CZYR- 
ności służbowych i zawodów Yvch. 


Inne ciekawe śsbosuzezenia: ped- 


stawewe organizacje ! instancje ie-. 


renowe nie nauczyly się jeszcze de- 
strzegania, analisowania i rozwiąsy- 
wania sperów, napięć, zatargów pła- 
cowych i konfliktów zachodzących 
zwłaszcza w dużych grzedsiębierń- 
wach i średowiskach. Nadal uiay- 
mauje się w nmiekiócych kręgach ak- 
tywu maiemanie jakoby sochlisme 
powinien być wołny ed sprzeczności. 
tym samym mie dostrzega się w Bich 
sygnałów imłermsujących o waimy 
problemach, © popełnienych błędach. 
A przecież te sprzeczności i koni- 
liety mogą być także procesem 
ozdrowieńczym;, intrygującym 36ł0- 
gę, chociaż na inny niż dotychczas 


spektywy ao PPE 
zmian w ich pelny, docetowyr 
WYMArZE: 
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- Matesialy. WKER. aialy. mę barda0 
istottym cementem "diagnozy, która 
w części dotyczącej kon:ecaności 
zamiąn w stylu l | metodach partyi- 
nege żunkcjonowanią.stala się ostat: 
mio tematem dwuczęściowego posie- 
dzenia Egzekutywy Komitetu Woje: 
wódzkiego PZPR w Poznaniu 


m m mim _„ 
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Komitetu PZPR na osiedlu 


— Nasze osiedle jest pod wieloma 
względami w lepszej sytuacji od in- 
nych. mamy pod dostatkiem sklepów 
i punktów usługowych, nie brakuje 
żłobków, przedszkoli 1 szkół. Jest 
klub osiedlowy „Romus”, a w nim 
instruktorzy różnych  apecjalności. 
Można powiedzieć, że teren jest do- 
słownie  „naszpikowany” różnymi 
placówkami socjalno-bytowymi. 
Działa też kilka organizacji spo- 
łecznych, jak Liga Kobiet Polskich 
czy ZBoWiD, są samorządy miesz- 
kańców. Zapewne dlatego mamy 
szyld najlepszego osiedla w Łodź 
i kiedy przyjeżdżają do miasta de- 
legacje, kieruje się je do nas. Po- 
kazujemy, a jakże, popisujemy się. 
Tyle, że tylko my wiemy czym: pra- 
cą społeczną kilku asób, 


— Mamy na osiedlu kilkoro spo- 
łeczników, takich jak np. Anna Ko- 
łodziejczyk, radna, przewodnicząca 
bodajże dwóch kamitetów samorzą- 
du mieszkańców, Osiedlowego Koła 
Ligi Kobiet Polskich, która też 
— będąc bezpartyjną — aktywnie 
wąpiera pracę terenowych organiza- 
ch partyjnych. To niewiarygodne, 
ite ta kobieta potrafi zrobić. Dzięłeł 
garstee takich, jak ona, na osiedlu 
faktycznie coś się dzieje. 


— Ade nasza działalności dirih PB 
czej pokazowa. Np. mamy modelar- 
nię — tyle, że zawsze zamkniętą. 
Mamy instruktorów muzyki, którzy 
uczyli jedno czy dwoje dzieci. Mamy 
w klubie kabaret, ale jest on lepiej 
znany miesakańcom innych miast 
Polski niż naszego osiedlą. Mamy 
tyle możliwości — a młodzież nudzi 
się i rozrabia na ulicach, w krza- 
kach, w różnych zakamarkach siedzą 
piacy, i na co dzień wszystko wy- 
gląda zupełnie tak samo, jak w in- 
nych, uboższych w infrastrukturę 
socjalną, osiedlach. 


— Wśród  miceskańców bloków, 


mijających się ma klntkach schodo- 
wych, jest z pewnością wielu człon- 


ków partii, Większość wzajemnie. 
e sebie nie wie. Część z nich nawet 


nłe chce wiedzieć, zachowuje się tak, 
jak gdyby wraz z wyjściem z pracy 
zdejmowali z siebie „mundur” par- 
tyjności, Inni czują się osamotnieni 
w miejscu zamieszkania. Może dla- 
tege, że ludzie przeważnie przyna- 
leżneść de partii kojarzą z forma- 
lizmem działania, z tym oe się mówi 
w środkach masowego przekazu © 
pracy kierownictwa parth i fak ja 
te nazywam, adminietracji partyjnej. 
A przecież prawdziwą siłą partii są 
ludzie tu, na dele: w s4kładach.pra- 
cy i właśnie w osiedlach micaska: 
niewych. s a sowa 2 


a>» w. 


— Ogromnie szanuję tych czło 


ków partii którzy: z własnej-bottże: ' 


by przychodzą do TOP. Prawda, że 
są to głównie emeryci. Ich przykład, 
postawa, świadczą, że założenia ide- 
owe martii realizują się wśród 


O potrzebie pogłębienia pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania wiadomo nie od dziś, Z myślą o tym Ko- 
mitet Łódzki partii przystąpił do tworzenia, na razie eks- 
perymentalnych, Osiedlowych Komitetów Środowisko- 
wych PZPR. O doświadczeniach powstałego w tym roku 
„Dąbrowa” w łódzkiej dziel- | 
CY Góma mówi jego | sekretarz, JERZY KĄDZIELEW. 


' osiedu. A w OKŚ 


4 5 


mieszkańców. Byłoby dużą sprawą, 
gdyby wszyscy tak traktowali przy- 
należność do partii, jak oni Ale na 
razie wielką przegraną partii jest to, 
że jej członkowie nie czują się do- 
brze w środowisku, na ogół nie po- 


rafią znaleźć tu dla siebie miej- - 


sca. 


— Żeby to zmienić, spełnić dwa, ' 


wzajemne powiązane ze sobą, wa- 
runki. Po pierwsze, partia musi stać 
się widoczna na osiedlu, musi zacząć 
nadawać ton. Członkowie partii 
przestaną wtedy chować głowy w 
piasek i zaczną przewodzić. Ale aby 
to osi musimy działać wszyscy 
razem. I to jest ten drugi warunek 
— . partia stała się widoczna, 
musi być silna, musimy działać 
wspólnie. Jak to osiągnąć? 


— Pierwszym krokiem było wła. 
śnie powołanie Osiedlowego Komi- 


„teta Środowiskowego, pomiyślanego 


jako łącznik między Komitetem 
Dzielnicowym a TOP. Terenowe or- 
ganizacje partyjne początkowo przy- 
jęły ten pomysł z niechęcią. Oba- 
wiały się, że OKŚ będzie jeszcze jed- 
ną formalną strukturą, narzucającą 
dm decyzje. Ale szybko udało się 
nam wytłumaczyć im, że jesteśmy 
wyłącznie po to, żeby wspierać ich 
pracę, pomagać im połączyć siły 
i działać skuteczniej. Bo przecież 
same TOP, działające niezależnie od 
siebie, mie są w stanie rozwiązać 
wiem problemów występujących ńa 
mamy szeroką re- 
prezentację środowiska. Jest nas 15 
osób, w tym lekarze, kierownicy 
sliepów, funkcjonariusze  DUSW, 


nauczyciele. Są, oczywiście, również” 


przedstawiciele TOP, 


— Zasięgiem nasz OKŚ obejmuje 


s TOP i 11 OOP/POP w instytu- 
cjach działających na naszym tere- 
nie, czył szkołach, 


zie nie wiemy. Odszukamy ich. Część 
Sissi: się” dzięki kampanii wy- 


rczej do rad ńarodowych. I tych 
' włączamy do naszej pracy. Pozosta- 


łych stopniowo „wyłuskamy”, 


— Jak?  Sprótmjemy nawiązać 
współpracę z KZ, OOP i POP w 
tych zakładach, gdzie pracują nasi 
mieszkańcy. Liczymy, że pomogą 
nam uświadomić swoim członkom, 
że do partii należą oni przez cały 
czas, także w miejscu zamieszkania, 
że  przydzielą im jako zadania 
współpracę z nami. A my postaramy 
się, aby to nie było tylko formalnym 
posunięciem. Mamy wiele do zaode- 
rowania, bo potrzeby są wielkie. 


— Kiedy uda nam się nawiązać 
współpracę z jak hajwiększą liczbą 
członków partii, będziemy w stanie 


zrealizować to, co obecnie ciągnie- 


my, lepiej lub gorzej, dzięki garstce 
społeczników. A jest co robić. Trze- 
ba dbać o właściwe funkcjonowanie 
placówek handlowych i usługowych, 


shiżby zdrowia. 


— Np. teraz ludzie przed otwar- 
ciem przychodni zdrowia czekają, 
żeby się zapisać do lekarza, na ze- 
wnątrz, czasem na mrozie cy na 
deszczu. Trzeba wpłynąć na kierow- 
nictwo przychodni, żeby usprawniło 
organizację zapisów, a także, żeby 
przychodnię otwierano wcześniej. To 
niby nie takie ważne — patrząc 
przez pryzmał celów partii w kraju 
— ale jakie ważne dla mieszkańców 
osiedla. - 


— Niezmiemie istotnym _ zada- 
niem, jakie stoi przed OKŚ jest oży- 
wienie działalności TOP. Ich człon- 
kom, emerytom i rencistom, należy 
się coś więcej niż tylko formalne od- 
bywanie zebrań i zbieranie składek. 
Przeważnie TOP są mało liczebne: 


Fot. ATCHtWUW 


nie uzgadnia planów remontów, 
a aż z nimi nie liczy, Często ia 


dołężnego .ezłonka .partii zwolni od 
„ywania na zebraniach i zostawi sa- 
sobie, Oni zasługują na praw- 


aźrakcyjniejsze formy spoty się 


— up, w naszej siedzibie planujemy 
| pianuj 


hudźmi. Dla członków wszystkich 


na 
spoktowanie opinii 'i wwag zgłasza- 
mych przez TOP. Na razie, niestety, 
emeryci i renciści w TOP nie są 
w stanie wpłynąć na poprawę ładu 
i porządu, ich głos rzadko ma realne 
Znaczenie przy podejmowaniu waż- 
*ich decyzji dotyczących osiedla. 


-— Najważniejszym 4 najpi Iniej- 
szym naszym zdaniem jest stworze- 
nie form aktywności dla młodzieży. 


— boiska przyszkolne, żale gimna- 
styczne są zamknięte? Kupiliśmy 


.— To nieprawda, że nie mą płe- 
niędzy na cele rekreacyjno-sporto- 
we, są na przykład w  Urzę- 
dach ' Dzielnicowych. Potrzebny 
jest tylko ktoś, kto potradi je sen- 
sownie wykorzystać. Zorganisowal- 
śmy też inne atrakcje dla młodych. 
Np. w ciągu roku szkolnego nasz 
sekretarz ds.  ideowo-wychowaw- 
czych, dyrektor XV LO, Alicja Wej- 
ciechewska udostępniła salę gimna- 
styczną w swojej szkole i co sobotę 
były tam dyskoteki. Od nas byli de- 
żurmi porządkowi, ałe młodzież 


sama, po zakończeniu zabawy sprzą- 


tała. Namówiliśmy też. kierowniotwe 
klubu Romius” do zmiany godzia 
pracy. Bo te bez sensu, żeby klub 
osiedlowy był zamiaięty w soboty 


i niedziete. Teree też są tam dys- 


koteki, zajęcia z rytmiki, lektorańy 
języków i*p. 


— Dążymy jednocześnie do upow- 
szechnienia pracy społecznej. Musł- 
my mie tylko poszerzyć dzią+ 
łaczy, ale i przygotować sobie „nową 
zmianę”, ozyli zachęcić młodzież, 
żeby przyłączyła się do nas. Z myślą 
o tym planujemy powołanie jesienią 
Młodzieżowej Rady Osiedla, która 
będzie decydować ę sprawach mło- 
dych mieszkańców. I odpowiadać za 
nie. Szkoda, że nie mamy żadnej po- 
mocy ze strony Dzielnicowego Za- 
rządu ZSMP, ale trudno — zwró- 
cimy się do szkół. . 


— jeśli uda nam się to wszystko 
zrealizować, to wtedy rozmawiając 
z. alicjalnyradi gośćmi .przywożonymi 
na nasze osiedle. będę miał świado- 
mość, że przestąliśmy „czarować”, że 
mówimy imie w pofehcjalnych moż- 
Hwościach, 'a16'% tym, «0 się dzieje 
naprawdę. Mniejszą zresztą 0 gości. 
Chodzi o to, aby ludziom w osiediu 


, 


żyło śię lepiej. ©... 


PAiói Zanotowała: 
ANNA MINCZEWSKA 


LTYCIE PARTII 


ZE du 


- spotykają się, utyskują, że tyle chę. — 
ligaństwa na osiedluy że nikt z nimi 


s "PRZZYONA S R OKEJ... m om | 
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— | m kinie me e ca 


lek wskazuje codziekna praktyka partyjna, pierwsi 
sekretarze POP mają istotny wpływ ne pracę swych 
organizacji, „współdecydują © ich obłiczu.. Osobowość 
„pierwszego” w „dużym stopniu decyduje o poziomie 


" pracy organizacji. Podstawowe znaczenie dla dobrej 
pracy organizacji portyjnej mo więc właściwy dobór lu- 
dzi na tę funkcję, a następnie m"oeme doskona- 
lenie ich umiejętności. 


Uchwała rv Plenun KC PZPR »o- 


wiązków część odnosi się bezpośred- 
aio do powinności komitetów wobee 
I sekretarzy POP. Zaakcentowano 
w ten sposób pozycję i rolę pier- 
waszego sekretarza POP, podkreśla- 


dąc, jak ważny jest to „szczebel do- - 


wodzenia”. 


kJ 


twierdzają kwańśtlikacjami azawodo- 


wymi i wynikami w przcy Oraz oso- 
bistą aktywnością we wdrałaniu re- 


„form gospodarczych £ apołeczno-po- 
iftycznych. Taki sekretarz gwaran- 


| Roe. sprawną £ skułeczną działalność 


I sekretarz POP jest z wybau 


aż kolektywu partyjnezo, a- 
| jednym 


pozostaje 
z Ro Rzęgezpażi jak również jest 
członkiem zespołu, w którym pra- 
cuje. Funkcję sprawuje społecznie, 
to znaczy musi ją godzić z wypeł- 
nianiem obowiązków zawodowych. 
Wszystkie te uwarunkowania poweo- 
dają, żż pierwsi zckretarze potrze- 


| sekretarz POP — 


Ważny szczehel dowodzenia 


ANTONI. Z. MARKOWSKI 


przypadek lub konieczność, tymcza- 
sem sekretarzem powinien być ak- 
typwista, świadomy swojej roR jako 
organizatora pracy partyjnej. Wokół 
Wdzi posiadających niezbędne pre- 
dyspozycje do pełnienia tej funkcji, 
instancje partyjne powinny więc 
tworzyć właścywy klimat oraz wa- 
sunki rozwoju ich osobowości. Je- 
stem zdania, że najpierw trzeba za- 
inwestować, aby potem oczekiwać 
na pozytywne efekty. 


Jakimi occhami odznacuać się pe- 
winien I sekretarz POP? Czy można 
jednoznacznie i precyzyjnie zdefi- 
miować ideał sekretarza? Odpowiedzi 
na te pytania zawierają dokumenty 
partyjne oraz liczne artykuły i pub- 
likacje. W.I. Lenin wska 


umiejętność przekonywania; o: 
wiedzialność za ewoje <zyny; 1d01- 
ności ©organizatorakie; umiejątność 
łączenia teanii z praktyką. 


Kilka refleksji w sprawie doboru 


Wszystkie te wymogi w stosunku 
do aktywu, w tym i I sekretarza, 
zachowują swoją aktualność. Dziś, 
auterytet uwiąsany z fake 
retarza POP w rmx 


wiodzę 1 u 
zcspełami mi, posiadają zmysł 
erganizatereki iniejatywę, zą 


przedsiębiorczy. Ą wazystke to po- 


© LYCIE PARTII ERA A EPE ACP | 


decydował 


I sck- 


bują i oczekują od insłanch nad- 
rzędnych pomocy, zachęty, insiruk- 
tażu, a czasem inierwencji i obrony 
w trudnych sytuacjach. 


Włocławskie doświadczenia 


— 


W województwie 
wypracewaliśmy pewne  celemcenży 
newege stylu pracy z POP. Nawią- 
zaliśmy bliski, bezpośredni kontakt 
z większością pierwszych sekretarzy 
POP województwa. Człenkewie Ke- 
maiteśtu Wojewódzkiege pracują z 00 
najmniej jedną pezamacierzystą sr- 
ganizacją partyjną. De pracy z wyY- 
branymi grupami POP eddelcgowa- 
liśmy paetyjną kadrę kierewniczą 
przedsiębiorstw, urzędów, instytucji 


również ze szczebla we ©. 
Pracowników politycznych KW 
skierowaliśmy de systematycznej 


w największych zakładach i średe- 
wiskach, Dwa razy w reku społy- 
kamy się z | sckretarzami POP 
i OOP m wojewódz- 
kich, i w rejonach, gdzie uczestnicy 
zapoznają się z realizacją zadań po- 
Mtycznych i  społeczno-gospodar- 
czych. 


Stałemu podnoszeniu 
podstawowych organizacji 
nych podporządkowany został 
„Daień pracy terenowej”. „Biorą w 
nin udział wszyscy pracownicy KW 
PZPR, którzy W. 


kondycji 
party j- 


i Sir w podstawowych -ogni- 
wach. Spotykają się z załogami za- 
kładów pracy i s miejscowym ak- 
tywem związkowym, młodzieżowym, 
samorządowym różnych „branż 1 śro; 
dowisk, na pezykład TOP, hande], 
usługi, oświata itp. 


„prze instancji udają się 


włeciawskim 


U) 


W rołu 1837 tą formą pracy ob- 
jęto 43 instancje oraz. 227 podsta-. 
wowych organizacji partyjnych. Tdea 


styłur i metod: działania włocławskiej; 
wojewódzkiej orgamizacji partyjnej. 
Z pewnymi modyfikacjami stosowa- 
na jest również przez instancje par- 


tyjne etopnia podstawowego. W Ko- 
' miteeie- Miejskim 


w- Ciechocinku 
eraz w Komitetach Gminnych: w 


 Czernikowie i. Topólce, gdzie poleza 


ona: na tym, że w określony dzień 


tyeadnia pracownicy etatowi komi- 


tetów raz aktyw funkcjonujący 
bezpośred- 
ato do konkretnej POP i udzielają 


.pamocy w rozwiązywaniu kłopotów, 


z Młórymi, boryka się ona na eo 
drień. Pobyt ten pomaga także po- 
znać problemy życia spolłeczno-<go- 
spodarczego  dahego Środowiska. 
Przyjmuje się także uwagi, skargi 
t załalenia od ludności, 


W muż działań na rzecz pomocy 


POP aktywnie włączyła się woje- 
wódzka szkoła partyjna. -Przeprowa- 
daone przez nią badania oraz semi- 
narhkum poświęcone warunkom sku- 
tecznej pracy POP pozwoliły określić 
trudności, jakie napotykają w 
swej dzialalności I sekretarze. Oka- 
zało się, że źródłem wielu ich nie- 
powodzeń są braki zarówno w za- 


kresie ich teoretycznego, jak i po- 
tycznego przygotowania do wypcł- 
niania spoczywających na nich ebo- 
wiązków. 


Wielu schretarzy, swiaszcza peł- 
niących tę funckję pe raz pierwszy, 
przysnałe, że nie pesiadają siesow- 
nych predyspozycji ani umiejętności 
de kierowania ludźmi, de przewodze- 
nia w lokalnych społecznościach. Po- 
wyższe konstatacje pezwoliły na wła- 
ścówe ukierunkowanie pracy sukole- 
niowej. W ani zg zajęć uwzględ- 
miene zarówne zagadnienia teore- 
tyczne  detyczące funkcjonowania 
partii w nowych warenkach społecz- 
ne-ckonmemicznych, jak również na- 


W ramach ćwiczeń i zajęć semina- 
ryjnych podjęto zagadnienia doty- 
czące planowania pracy, formułowa- 
nia zadań partyjnych oraz przygo- 
towania i prowadzenia zebrań. Ta- 
kie fonmy zajęć  aktywizowały 
uczestnaków - ezkolenia, amuszały do 
pozłębionego zapoznania się ze Sta- 
$utem PZPR, uchwałami partii, jej 
Programem, do aktywnego uczest- 
nictwa w dyskusji, w oparciu o pub- 
licystykę partyjną i Mteraturę spo- 
łeczmo-polityczną. 


Przeprowadzenie cyklu takich za- 
jęć zarówno we Włocławku, jak i 


w terenie o pierwszym 
sekretąrzom POP w prawidłowej oc- 
ganizacji śch pracy. Wiele czasu 
święcono umie „prowa 


nia dpskusji 
zaj GZ, zajęcia z a. 


sdi 
tycanych abedczcą koi 


prawidłowego realizowania _ przeł 
PGP innych statutowych obewiąz- 
Rów, mim je przeprowadzić akre- 

ezłanków nracierzystej 
erganisacji pastyjnej, jak WYRAZY - 
stywać je w pałStyce kadrawej, jak 
ustalać i przydzielać iadywidua'ne 
zadania pastyjne, których dobór 
— jak orzekli sans sekretarze — 
jest szczególnie kłopotliwy w erga- 
nizacjąch licznych. 


- Kształcący charakter miały dysku- 
sje, które obligowały uczestników 
kursów do precyzowania najczęściej 
występujących problemów w pracy 
partyjnej oraz szukania prawidło- 
wych ich rozwiązań. Szko!enie ło 

miało także 1 innych walor. Dla nie- 
których jego uczestników był: to 


pierwszy — w takiej łoemie — bez-- 


pośredni kontakt z Komitetem Wo. 


 jewódzkim PZPR. Dla innych zaś 
była to również okazja do podjęcia 


nurtujących ich spraw zarówno na- 


tury osobistej, jak i PA Śr0- 
dowiskowych. 


Przypatrzeć się sobie 


Te bezpośrednie formy wspólpracy 


z POP, i pierwszymi sexretarzami 
przynoszą już rezultaty. Przeprowa- 
dzone w kwietniu br. badania wska- 
zują na poprawę stylu działania iicz- 
nej grupy partyjnych sekretarzy 
POP, na wzrost ich aktywności, lep- 
szą znajomość dokumentów partyj- 
nych. Skuteczniejsze staje się takie 
egzekwowanie przez POP/OOP 
przysługujących śm uprawnień. 


Uzyskane postępy w pracy ! sek- 
cetarzy POP nie mogą w. pełni za- 
dowalać, Słaba jest kondycja ideo- 
wo-polityczna i organizacyjna zbyt 
wie!u jeszcze POP. Jasne, że działają 
one w zróżnicowanych warunkach, 
niektóre w bardzo trudnych. Nie 
może to być jednak usprawicdiiwie- 
e dia braku ambitnej działa.no- 

i 


Doetrzegamy też, 

ciągu zbyt nięka jest sprawność re: 
alłaacji uchwał i postanowień par- 
tyjnych, W pełni powinna być re- 
alizewana w POP leninewska sa%- 
da: dyskutować nad każdym prebie- 
mem gorące i zawsięcie, ale przed 

pedjęciem uchwały, za6 po jej ped- 
jęciu, wszyscy czlienkowie kenack- 
weałaije i z uporem ją realizują. Na 
zebraniach malcży zaten syrńema- 
tycunie analizować i eceniać wyke- 
nanie przyjętych zadań oraz okre- 
ślać lub udzielać cedpowiedzi, z ja- 
kich przycaym wniosek czy uchwała 
nie zosłały zrealisowane i kto bes- 
pośrednie penosi na te odpewiednial- 
ność. Tylke rzetelne rozliczanie się 
z realizacji uchwał, podjętych wnie- 
sków i zadań meże wzmacniać wtw- 
nętrznie POP i podnocić jej auiory- 
tet w środowisku dzialania. 


Te problemy będziemy akcentować - 


w dalszej pracy z pierwszymi sek - 
retarzami. Znajdują one równ:cż oa- 
zwierciedienie w programie «th 
kształcenia. Nasuwa się przy i;m 
i inna refleksja — etóż aktyw pa!r- 
tyjny nie umie korzystać z literatury 
społeczno-politycznej i dokumentów 
partyjnych. W pracy naszej będzie- 

my więc uczyć pierwszych Seśeia- 
rzy korzystania ze stosownych pub- 
kikacji oraz materiałów | POMOC: 

czych wydawanych 2 myślą 0 u:th, 
zarówno przez Komitet Centra:ny. 
jak i komitety terenowe. Wyrabiać 
też będziemy nawyki pracy samok- 
ształceniowej. A równocześnie u- 
stancje partyjne stwarzać będą Pp-er- 
wszym gsekretarzom motywację to 
ich działania, dla rozsądnego FI. ka. 
i politycznej przedsiębiorczości. Cho- 
dzi o to, by w „xa. społecznym 
zaangażowanićm, za dobrą i wadą 
wiedzialną pracą szła też RO a 
cja. . Kae 


Dr Antoni TE Marzak eel 
Sakety Partyjnej we Wieciaw- 
R 2-> 


że w dalszym 
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WANDA ERBETOWSKA 


poty i trudności... 


w 


Pierwsze symptomy refozmy go- 
spodarczej postrzegła chyba cała 
stera kultury jake przysłowiową 
„figę z makiem”. Środki państwo- 
we ekazały sią stanowczo za skro- 
mne, a na odpisy, darowizny, fun- 
dacje — jakiekolwiek i skądkol- 
wiek pieniądze — najmniej mogła 
liczyć właśnie sfera wpowszechnia- 
ma. Fundusz Rozwoju Kultury w o- 
stałniej chwiłi przyszedł na od- 
siecz walczącym z finansową upad- 
łością placówkom. Hasło  chwiii 
brzmiało: 


zacóbcie na siebiel 


Łatwe powiedzieć, szaróbcie, ale . 


jak? Zaczęły się wszelkiego rodza- 
ju kombinacje. Na zakłady pracy 
od rami trzeba byłą machnąć rę- 
ką, rady narodowe na kulturę nie- 
chęinie oddawały nawet nadwyżki 
baudżełowe. Niektóre placówki upo- 
wszechniania kultury zaczęły po- 
dejmować działalność gospodar- 
cząĄ. Czym kto miał, próbował kup- 
czyć. Jeśli były środki  trans- 
portu — wynajmowano je. Mała 
poligrafia aie musi przecież druko- 
wać informatorów kuituralnych, 
mogą to być wizytówki, zaprosze- 
nia na śluby, chrzciny. itd. Jest 
ładna sala — można w niej urzą- 
dzić zjazd rodzinny, wesele, zebra- 
nie dla 
skrzykiwać młodzież na tak zwane 
„dłsco i to wszystko”. Największy 
jednak dochód dawały własne eki- 
py remontowe. Wiadomo jaki jest 
popyt na usługi, aczkolwiek włas. 
ne obiekty także od lat prac ta- 
kich wymagały. Pełnię powodzeń 
tnansowych zapewniały, kręcone 
(techniką wideoc)) na prywatne za- 
mówienia, filmy okolicznościowe... 
Ale taki sprzęt małe który dom 
kultury miał. 

Pomysłów na zdobycie pieniędzy 
byłe wiele, ale kolejną przeszko- 
„. dę — czasem nie do pokonania — 
stanowiły sztywne przepisy. No be 
skoro trzeba na siebie zarabiać, to 
trzeba mieć ku temu fonmmalne mo- 
żliwości. Spekulacje — co się opła- 
ca, jak obejść podatki, niejedne- 
mu dyrektorowi, np. GOK, spę- 

dzały sen z powiek. Czasem śytua- 
cje stawały słę groźne! Po pierw- 
$ze: podejmowane działania balan- 
sowały na cienkiej granicy prawo- 


rządności, w myśl zasady „co nie 


jest zabronione”... Na . obwc 
programy '"merytory 
chodził ACOw 


Obok tych niekorzystnych  zja 
wiek cały czas trwały prace. po-- 


Jak głęboko kryzys lat osiemdziesiątych dotknął sfe- 
rę upowszechniania kultury, nikomu dziś tłumaczyć nie 
trzeba. Wiadomo ile zakładowych domów kultury padło, 

"x jakimi trudnościami finansowymi borykały się domy i 
ośrodki kultury, biblioteki, świetlice i kluby, jakie było 

- spustoszenie wśród kadry upowszechniającej, zwłaszcza 

młodej, niedoświadczonej i niezbyt odpornej na kło- 


spółdzielni, permanentnie 


x 


mowanie, a przede wszystkim zra-. 


cjonalizowanie, nie tylko od stro- 


ny prawnej, lecz takłe organiza- 


cyjnej, wszystkiego, co ea zwią- 
zek z kulturą naredową, w tym 
także ze sferą | upowszechnianie. 
Cel został na tyle jasno sprecyzo- 
wany, a kierunek zgodny 2 ocze- 


 kiwaniami, że — mimo głębokiego 


„dołka” — działalność  kudturalną 
udało się zreanimować. Domy kuł- 
tury przetrwały i widać raczej, że 
zaczynają coraz prężniej funkcjo- 
nować. Powoli 


wane oceny — a w ślad za tym 
posunięcia — które określamy 
„chodzeniem od ściany do ściany”. 

— Na upowszechnianiu kultury 
można oczywiście zarobić, i trzeba 
to robić, ale pod jednym warun- 
kiem, że będą to usługi o cha. 
rakterze wynikającym z istoty 
działania placówki — przypominą 
Staniaław Kieroński, dyrektor Wos 
powodzkieGo Domu Kukłkury w Lub- 
inie. 

— Najważniejsza musi być zaw. 
sze działalność upowszechnieniowa, 
edukacyjna, świadczona dzieciom, 
młodzieży, dorosłym. Na tym żaden 


dom kultury nie zarobi. Nie wol- 


no nam jednak gubić celu! Ale 
to nie znaczy, że mamy tylko źą- 
dać środków, wyciągać rękę; sami 
też musimy bardzo racjonalnie gos- 
podarować. Nie ułatwiały tego do- 
tychczasowe przepisy, ten cały gor- 
set prawnomorganizacyjny, limity, 
szufladki. Nie ułatwiała tego prze- 
de wszystkim jakoś dziwnie domi- 
rująca tendencja do 


wiązania rąk przepisami. | 


Złotówka złotówce nierówna: co 
z tego, że masz pieniądze, skoro 
nie masz limitu. Nie kupisz sprzę- 
tu w Bomisie, komisie czy nawet 
od prywatnego właściciela, bo sam 
taki pomysł jest podejrzany. Zau- 
fanie do kierownictwa ówki 
podważały np. stwierdzenia  licz- 
nych kontroli, że stawki żywienio- 
we dla artystów-amatorów" 


„BE JĄ 
o 
akty wykońawcze Zniesione, jed 


i 3 | 8 > rzędem : prawniko wi, który, po- 


' mak limit zatrudnienia, nie ma o- 


pracowników premiami. Sprzęt 
techniczny i muzyczny przestał być 
traktowany jako inwestycja wyma- 
gająca limitu, zmniejszyły się, bądź 
odpadły, niektóre podatki, itd., itp. 
Jednym słowem te zmiany zapo- 
wiadają, że nareszcie kierownictwa 
lacówek upowszechnienia kultury 
bądą mogły czuć się odpowiedzial- 
nymi gospodarzami, co powinno 
zmienić warunki działania i do- 
brze wpłynąć na działalność me- 
rytoryczną. | | 
Harmonogram działań ekonomicz- 
no-finansowych w kulturze i sztu- 
ce w II etapie reformy gospodar- 
czej, godziełony na zadania zrea. 
lizowane i zadania w trakcie reali- 
zacji, i uświadomiony działaczom 
i pracownikom . upowszechniania 


kultury dotarł — jako odzew na. 


dawno zgłaszane postulaty — nader 


"oczekiwany i pożądany. Wypada 


przypomnieć, że ów „harmonogram” 
jest owocem pracy międzyresorto- 
wego zespołu, po z ini- 
cjatywy pionu kultury Komitetu 
Centralnego PZPR. Przyznać trze- 
ba, że prace nad nim trwały dosyć 
długo i niejeden działacz gorzko 
zauważy, ile kultura by zyskała, 
gdyby prace trwały krócej. Doku- 
ment zapowiada początek korzyst- 
nych przemian. Prawdziwe zmiany 
naztąpią wówczas, 


kiedy „nowe” wejdzie w życie, 


Na razie otworzył ten dokument 
możliwości radykalnych zmian, któ- 
rych realizacja wymaga wyobraź- 
ni i odpowiedzialności od kierow- 
ników instytucji i placówek upo- 
wszechniania kultury, stowarzyszeń, 
związków, twórców, animatorów i 
wszystkich, którzy są załateresowa- 
ni rozwojem kultury, 


I jeszcze słowo e „harmonogra- 
mie”, Więcej w nim decyzji o zmia- 


nie przepisów, ale przede wszyst 


kim o ich uchyleniu, niż propozy- 


wych, prawnych formuł Mo- 
ch rogeie każdy kierownik, od 
osiedlowego czy gmiiego 1 
kultucy poczynająe, będzie pda 
wyrzucić do kosza opasłe tomisko, 
mające już swój suplement, wyda- 
ne — z naglącej wówczas potrzeby 
zresztą —— przez jedną z oficyn 
Związku Młodzieży , 
stanowiące nic saa w. a 

prawnye ycząc 

„ów yw kuituralneji Konia t: 


wiedzny — przeż miesiąc (bo czy 


- więcej czasu ma szef GOK9?) jest 


w stanie opanować blisko -pięćset 
stron nakazów i zakazów, według 


" których musi futiecjonować. Trzeba. 


więc zatrudnić radcę, który powy- 
kreślą wszystko to, co nieaktual. 


cej! 


Może wreszcie domy i ośrodki 
kultury przestaną przyponinać jed- 
nostki administracyjne, w których 
rozlicza się z. czasy pracy, a nie 
z zadań, gdzię najważniejsze są 
zgodności z budżetem i różnymi li- 
mitami, a nieważne czy pieniądze 
zostały wydatkowane ze społecznym 
pożytkiem i gdzie kadra jest zaję- 
ta głównie problemami wynikają- 
cymi z meritum działalności ple- 
cówki, a nie pepierami, kwitamę, 
sprawozdaniami. ; 


Jak twierdzi dyrektor Kieroństei, 
idea domów kultury wcale się nie 
przeżyła, zestarzała się tylko starą 
ołerta. Dzisiejszy pracownik tej 


sjonarzem kultury. A 


dają poczucie wspólnoty, a nawet 


czno-finansowej są chyba tymi pod- 
stawowymi, które wpłyną i na ba- 
zę, I na sprzęt, a przede wszystkim 
na ludzi. Ludzi na ogół bardzo od. 
danych swojej profesji, upowszech. 
niających kulturę. Ladzi, którzy 


azięki ostatnim zmianom wzięli 
głębszy oddech. 


„Dora lekcją Metori sę, szkotie ioycoóck. do zatyka 


Krółewskiego w Wórszawie. 


+2 


.=- 


Wiejskiej, a 


ne. Oby było tego jak najwię- 


%, 
m TJ OO OOOO 


na Irl owo 


W poprzednim numerze „ŻP” zamieściliśmy pierwszą część 
rozmowy z Jerzym Albrechtem. Dziś dokończenie. | 


REDAKCJA: — W okresie spra- 


wowania przez Towarzysza funkeji 
I sekretarza KW następowała w 
partii głęboka eweolacja. Druga pe 


łoewa 1948 roku Że już denimacja 
tendencjh stalinowskich. Jak preces 


ten przebiegał w Warązawie? Czy 
członkowie partii mie mieli wątpłi- 
wości, na przykład ce de zarzutów 
skierowanych ped adresem Włady- 
sława Giemułki, e prawicoewoe-nacje- 
nalistyczne odchylenie? 


JERZY ALBRECHT — Po zierp- 
hniowym plenum przestałem praco- 
wać w KW i przeszedłem do Ko- 
mitetu Centralnego. Pierwsze wła- 
ściwie, zauważalne wątpliwości po- 
jawiły się na gruncie krytyki Ju- 
gosławii. Pamiętam, że na niektó- 
rych spotkaniach aktywu, wielu to- 
warzyszy wysuwało zastrzeżenia, czy 


krytyka pod adresem Jugosławii jest 


słuszna? Oczywiście, że wszystkich 
nas obowiązywały wtedy pewne ka- 
nony jednolitego stanowiska. Zatem 
z mniejszym lub większym przeko- 
naniem próbowano to wyjaniać, w£ 
obowiązującej wówczas wykładni. 
Dotyczyło to. także utworzonego Biu- 
ra Informacyjnego. Przyznać należy, 
że sprawa ta wzbudzała wątpliwości, 
zwłaszcza, że starszy aktyw pamię- 
tał nie najlepsze doświadczenia 
" dek zie z dałałalnością Kominłer- 
Pierwsze niepokoje, wynikające z 
, rzysmym, kierunku talej 
działalności partyjnej, pojawiły się 
ha czerwcowym plenum w 1048 r.; 
było te po wystąpieniu Wiesława, 
traktującym e tradycjach ruchu ko- 
nninistycznego. Próyznam się szcze- 
rze, że esbbiście byłem mocno za- 
skoczony, kiedy dowiedziałem Bię 
w czasie przerwy od Zofii Gomuł- 
kowej (która także była bardzo za- 
. ojona przebiegiem posiedze- 
nia), że referat przedstawiony przez 
Władysława Gomułkę nie był uzgod- 
niony z Biurem Politycznym. Sądzę, 
że także wielu innych członków KC, 
podobnie jak ja, nie było wprowa- 
dzonych w żadne niuanse i różnice 
poglądów, które się wówczas zary- 
sowały w Biurze Politycznym, By- 
łem więc zaskoczony nie tyle treścią 
referatu, który wydawał mi się ra- 
czej słuszny w tym krytycznym 
osądzjie naszego ruchu, ale faktem 
wygłoszenia go przez towarzysza 
Gomułkę bez uzgodnienia z BP. 


RED. — Czy po czerwcowym ple- 
num rezmawiał Tewarzysz z Wła- 
dysławcm Gomułką? 

J. A. — Tak, odwiedziłem Wie- 
sława i próbowałem go namówić na 
to, żeby wziął udział w fipecowym 
plenum, starając się tym samym nie 
doprowadzać do poważniejszego 
wewiętrznego kryzysu w partii. No, 
aie on bardzo sceptycznie odnosił się 
już wtedy do tej całej sprawy. Da- 
wął mi do zrozumienia, że istnieją 
nieprzezwyciężalne różnice poglądów 


w Biurze Politycznym. W ogóle to " 


bardzo , wstrzemięźliwie wypowiadał 
aię w tej sprawie. Przypuszczam, że 
„ Wiesław już wówczas przewidywał 
zbliżający się proces ostrej śtalini- 
zacji, w którym nie chciał brać 
udziału. Trzeba mu przypisać to 
jako wielką moralną zasługę. I 
mimo, że ja ij inni namawia go do 
udziału w tym pienum, en jednak 
pozostał przy swaim zdaniu, Na pie- 
num lipcowym _ zaaprobówamwo V- 
chwałę Biura-łuforiacyjnego i fuż 
wówczas pojawily się pierwsze po- 
stuliały w sprawie <rżanieowania 
spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi. 
-_ Ostatecznie -na sierpniawo-wrze- 
śniowym plenum w 1948 roku doszło 
do całkowitego ujawnienia różnie 
poglądów w. kierownictwie PPR. 


Bieruń wygłosił ów słynny referat 
e odchyleniu prawicowo-nacjonali- 
stycznym w kierownictwie partii. 
Wówczas to przed wieloma członka- 
mi KC, takimi jak ja, powstał wielki 
dylemat. Wprawdzie migdy bezpo- 
średnio nie pracowałem x Władysła- 
wem Gomułką, bowiem w męski 
okupacji, kiedy on przyszedł na te- 
ren Warszawy, ja właśnie zostalem 
aresztowany; po mnie w 1942 roku 
przejął on funkcję sekretarza KW. 
Ale po powrocie z obozu zetknąłem 
się z nim kilka razy i byłem pod 
wiełkim wrażeniem jego indywidu- 
alności, pozgiądów, szerokości sapoj- 
rzenia... Oczywiście miał on bardzo 
trudny sposób bycia, niekiedy znie- 
chęcający do siebie, ale była to ra- 
czej cecha dość popędliwego charak- 
teru. Natomiast, jeśli chodzi © jego 
poglądy polityczne, to one zawsze 
były prawidłowe, nastawione na po. 
szukiwanie własnej drogi do socja- 
lizmu. Byłem więc pod bardzo dużym 


wpływem osobowości towarzysza 


Gomułki. 

Ale po rozmowie z nim doszedłem 
do wniosku, że nie ma szans na to, 
aby zechciał on wrócić do kierow- 
nictwa partii. Ponadto, udzieliła mi 
się atmosfera dominująca wówczas 
w PPR — że trzeba być z partią, 
„partia bowiem ma zawsze rację”. 


'W związku z tym ć ja krytycznie . 


wypowiadałem się wobec poglądów 
Wiesława, co uważam za swój wiel- 
ki błąd. Ale już wtedy wydawało mi 
się, że zastępowanie Władysława 


Gomułki przez Bieruta jest wyraź» 


nym nieporozumieniem. Doszedłem 
jednak do wmiosku, że drogh, którą 
reprezeniował wówczas 
wobec istniejącego nacisku przez 
Związek Radziecki — nie tylko 


zresztą na naszą partię, ńa pozastałe 


parlie naszego obozu również — jest 
niemożiiwa i może wywołać konflikt 
typu  jugosłowiańskiego. A %, 
zwłaszcza w warunkach Polski, sta- 
nowiłoby poważne zagrożenie i nie- 
bezpieczeństwo. A więc, wydawało 


mi się, że jedynie rozsądnym wyj- 


ściem była próba dostosowania sie 
do obowiązujących wymogów i szu- 
kanie możliwie optymalnych — w 
tych warunkach — rozwiązań. 
Oczywiście, wtedy nie przychodzi- 
ło mi nawet do głowy, że w rok 
później, na listopadowym pienum 
w 1949 roku, tzw, czujnościowym, 
może dojść do tego rodzaju zarzutów 
jakie postawiono Władysławowi Go- 


4a Take 


- 


PORE 


Władysław Gomułka na lotnisku Okęcie, po powrocie z 


Wiesław, 


mrołce i Marianowi Spychałskiemu. 
Jednakże i wówczas jeszcze nie wy- 
sbrażałem sobie, że w dwa lata póź- 
miej Wiesław może być aresztowany. 


To w ogóle było poza wszelką wy-. 


ebraźnią. 
RED. — Ne, ale (ak się niestety 
stałe. Tewarzysz wówczas nadał 
pracował w; Komitecie Ceatral- 
nym? 
J. A. — Właściwie te do początku 
1950 roku byłem w KC na funkcji 


kierownika działu propagandy. Póź-« 


niej, podobnie jak wszyscy tak zwa- 
mi krajowcy, byłem oczywiście trak- 


$owany jako niepewny element, cze- 


go m. in. dowodem było niewybranie 
mnie ponownie do tzw. Biura Or- 
ganizacyjnego. W gruncie rzeczy 
— byłem więc w zawieszeniu i jak 
te zwykle bywa, mój telefon już 
midiczał. 8 zh 

W kwietniu poprosił mnie do siebie 
Bierut £ powiedział, że pojawiają się 
nowe, bardzo poważne zadania, 
związane z odbudową i rekonstruk- 
cją Warszawy. Wobec tego jest pro- 
pozycja objęcia przeze mnie funkcji 
przewodniczącego Prezydium Sto- 
łecznej Rady Narodowej. Początko+ 


_PPR- NA PR 


"wo odmówiiem, chtiałem Dowiem 


w ogóle zrezygnować uz pracy par- 
tyjnopolitycznej. Już wówczas wie- 
działem, że zmierzamy w złym kie- 


runiku. Bierut -- jak zwykle uprzej- * 


my — zostawił mi tydzień do rze- 
komego namysłu, bowiem prosząc po 
raz drugi, oznajmił mi, że decyzja 
już zapadła, SRR "BREE 
Wówczas nie było warunków do 
dyskusji, decyzja więc zawsze była 
decyzją. Z perspektywy czasu muszę 
przyznać, że nie żałowałem tego 
kroku, wróciłem bowiem do apraw, 
które zawsze mnie pasjonowały. 
Tysnczasem życie polityczne, partyj- 
ne przybrało już zupełnie inny cha- 
rakter, aniżeli w pierwszych latach 
powojennych. We wszystkich dzie- 
dzinach nastąpił, i postępował nadał 
złowieszczo, ten okres swoistej sta 
linizacji. | 
RED. — Wspomniał Towarzysz 


e Biurze Organizacyjnym, czy można 


Konferencji Poczdamskiej 2 sierpnia 1945 r. 


preić © przybliżenie nam ietety jege. 


J. A. — Tzw. Biuro Organizacyjne 


tworzyli kierownicy niektórych waż- 


niejszych wydziałów KC. Jego za- 
daniem było przenoszenie niektów 
rych decyzji i uchwał Biura Poli- 
tycznego czy Sekretariatu oraz usta- 
łanie zadań wynikających z bieżącej 
pracy partii. Nie odnotowuję żad- 
nych istotniejszych doświadczeń z 
tego okresu. Była to jakaś forma 
wyróżnienia, kiedy  zostawało się 
członkiem Biura Organizacyjnego. 
Dlatego też wspomniałem, że fakt 
niewybrania mnie ponownie w jego 
skład świadczył, że coś się tutaj 


' dzieje niedobrego dla mnie. Kiedy 


więc na pewnej naradzie kierowni- 


%ów wydziałów Aambrowski podał 


skład Biura Organizacyjnego bez 
mego nazwiska, to z sali włedy pad- 
ły pytania „a co z Albrechtem” ? Od- 
powiedź była wymijająca. 


RED. — No a w ślad za tym po- 
szły znane już decyzje... Czy mógłby 
teraz Towarzysz powiedzieć na czym 
w rzeczywistości polegały przygoto- 


wania orzaajsacy jne-połityczne 4% 
sjednoczenia, sarówne na szczchiu 


ecntfralnym jak I wojewódzkim era 


w uw. basie partyjnej? 
J. A. — Staraliśmy się aby wśród 


członków PPS przybliżyć ideę zjed- 


noczenia, podkreślając jego poiwzebę. 
Na początku idea ta była w PPS 
przyjmowana dosyć niechętnie. Cze- 
mu się wcale nie dziwię. bowiem 
była te pariia, która miała swoje 
długoletnie, bogate tradycje. Zwłasz- 
cza, że niektórzy PPS-owcy przewi- 
dywali niebezpieczeństwa, które za- 
grażały zjednoczonemu ruchowi. 


Inaczej sytuacja przedstawiała się 
w PPR, zdzie dominował kurs na 
jednolity front i wspólne działanie. 
Ta tradycja, wśród aktywu PPR- 
owskiego była bardzo głęboko zako- 
rzeniona. Pamiętaliśmy dobrze nega- 
tywne skutki rozbicia ruchu robot- 
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niczego. Dlatego też nie tyle wew- 


nątrz PPR, co wsród PPS roz- 
grywała się sprawa walki o zjed- 
noczenie. 


Kiedyś Wiesław, na jednym z wie-. 


ców przedzjednoczeniowych, powie- 
dział, że PPR-owcy mogą się uczyć 
od PPS patriotyzmu, a PPS od ko- 
munistów  — _ internacjonalizmu. 
Przypuszczam więc, że Władysław 
Gomułka poruszył na czerwcowym 
pienum sprawę krytycznego stosun- 


ku do tradycji komunistycznyęh, 
zwłaszcza w odniesieniu <o nicpod-. 


leglości nieprzypadkowo, aie właśnie 
w obliczu zbliżającego się zjednocze- 


" pia ruchu robotniczego. 


RED. — Jak wynika z tego, Wie- 
sław ed początku był za zjednocze- 
niema... 


J. A. — Naturalnie, że tak. Był 
on jednym z bardzo aktywnych o- 
rędowników jedności. Tylko, że to 
zjednoczenie nastąpiło w momencie, 
kiedy był on już pozbawiony 
wpływu na działanie partii; a miał 
on wielki wkład w azieło przygo- 
towania zjednoczenia. Moim zda- 


- 


nowa z Jerzym Altbrechtem 


"niem — czynił to bardzo rozsądnie 


dlatego, że próbował przerzucić po- 
mosty między ideologieztymi pozy- 
cjami PPS i PPR. 


Samo zjednoczenie — jak wiado-_ 


mo — nastąpiło na Kongresie, na 
którym Wiesław był wprawdzie obe- 


cny, a nawet wybrany w Skład Ko- - 


mitetu- Centralnego, jednakże nie 
odgrywał już żadnej roli politycznej. 
Notabene przed Kongresem Wiesław 
był proszony. do Moskwy na rozmo- 
wę. Stalin jakoby sugerował, aby 
wybrano go na członka Biura Po- 
htycznego. Aie do porozumienia 
między nimi w tej rozmowie nie do- 
szło. Stalin — jak wiadonw — był 
bardzo pizewrotnym człowiekiem, 
więc trudno powiedzieć, jakie były 
rzeczywiste jego intencje. A gesty 
zawsze lubił. Podczas Kongresu wy- 
stąpił podział głosów. Mimo bowiem 
wysunięcią kandydatury Wiesława 
do KC, ci bardziej „twardogłowi” 
przeciwstawiaiji się temu i skreślali 
Wiesława. 


RED. — Czy byle te dowodem 
eceny jego osoby w tym czasie? 


IJ. A, — Te oceny były takie, ja-- 


kich chcialo kierownittwo ...A i 


ebelnie, mimo iż tak bardzo zpmie- 


niło się przecież w sytuacji naszego 
kraju, to w gruncie rzeczy !udzie 


w pariśi na. ogół wypowiadają się - 
w duchu, jaki odpowiada kięrownie-. 
wu. Tak to już jest, niestety. Oczy-. 


wiście toe są sprawy <iametrainie 


różne, bowiem proces de zla ; 
cji postąpi! u nas ogromnie naprzód. . dia Rabat. 
- była to osobowość jak gdyby wew- 
" nętrznie sprzeczna, ; bowiem a jednej - 
strony był on w. swoich nogjądąch : 
dogmatyczno-sekciarski, a z drugicj.. 
na. przykład potrafił: doceniąć -—: 
ij nawet mu te bardzo inmnonowało 


To jest nicwąfpiiwe. W ogóie kA!- 


' bura: życia ' politycznego obecnie w 


Polsce, a w latach 50-tych są to Do 
prostu nieporównywane sytuacje. 


Tamie czasy należą, miejmy nadzie- | 


ję, do bczpowroinej przeszłości. 


RED. — A wracając de przyge- 
(ewań da Kongresu... | 2 


J. A. — Naipierw to była walka 
e jedność dzialania, a potem wysu-- 


nięto perspektywy jedności erga- 


nicznej. Oczywiście dotyczyło to nie 


tylko szczebla centralnego. Wczesną 
jesienią 1948 roku to różni bardziej 
prominentni działacze, PPR-owcy i 


PPS-owcy Ze szczebia centra:neg0, 


jeźdGzii w teren na wspólne. zebrania 
aktywu. Na przykład pamiętam, że 
byłem wspólnie z Feliksem Bara- 


nowskim w Bydgoszczy. Uczestniczy. 


liśmy w posiedzeniu aktywu PPS 
i PPR przygotowującym zjedoczenie. 
Wszystko _ w <> w gruncie rzeczy 
— rozgrywało się w przededniu 
wielkiego kryzysu, który nastąpił 
potem w kierownictwie PPR. 

„Ale nie przyhamowało to procesu 
zjednoczenia, który — moim zda- 
niem — był nieco sztucznie przy- 
spieszony. Wpłynęło to m. in. na to 
że wielu PPS-owców nie zostało 
zweryfikowanych i znalazło Się poza 
partią. Dopiero w 1956 roku wyło- 
nieno specjalną komisję, która na 
nowo przywracała członkostwo par- 
tti tym PPS-owcom, którzy albo 
ociągali się, albo też mieli dość kry- 
tyczne stanowisko w stosutku do 
idei jedności organicznej. 


RED. — Czy tzw. weryfikacja ed- 
bywała się pe zjednoczeniu? 


J. A, — Nie, jeszcze przed zjed- 
noczeniem miał miejsce .ten proces 


„Czyszcaenia” w szeregach. PPS, | 


„w jakirmó sensie PPR. W jego wy- 


niku wielu aktywnych działaczy 
PPS-owskich nie znalazło się wów- 
czas w szeregach zjednoczonej par- 
tii, tradctując to potem jako swoją, 


osobistą krzywdę. W 1958 roku, kie- 


dy były nagrawiane błędy, „okresu 


błędów i wypaczeń”, pracowała ko- 
misja pod przewodnietwem Logi-So- - 
'wińskiego, która wielu PPS-ewcom - 


przywracała członkostwo. 


RED. — Na ile obecna była wów- 
czaa opinia, że zjednoczenie rostałe 
narzucone z zewnętrz? 


J. A. — Powiedzmy raczej, że za- 
sugerowana. Nie była to jednak opi- 
nia powszechna. Wśród PPS-owców, 
wstrzemięźliwie odnoszących sie do 
problemu zjednoczenia, z pewnością 
tak. Mnie się wówczas wydawało, że 
zjednoczenie jest wprawdzie celowe, 
ale trochę zostało przyspieszone. Ge- 
neralnie, w szeregach PPR domino- 
wała woła zjednoczenia. W odróż- 


nieniu od PPS, gdzie występowały ' 


pewne opory wśród działaczy różne- 
go szczebla, a więc i centralnego. 


RED. — A jak Towarzysz — na 
podatawie swoich kontaktów osobi- 
stych — ocenia esobę Bieruta? 


, 


„53. A. — W czasie okupacji: nie . 
spotkalem Bieruta. Kiedy go jednak - 
aoznałem, io od początku wydawał - 
mi się .być 'dogmatykiem. W..jego. 
sposąbie . mówienia, . formułowania 
myśk, itd. byłą zawsze jakaś -taka - 


Przy czym 


— wszelkie kontakty z intolextua- 
nstami, -pisarzami, literatami. I wze- 


ba powiedzieć, że mial pewien au-- 
torytet wśród tych środowisk. :  '- 
"RED. — W  przeciwieńsówie deo . 
Władysława Gomulki, któremu za- - 
rzucane, że: niedostatecznie cenił se-- 


9. A. — Towarzysz Gomułka 
po prostu nie przywiązywał naieży- 


. 


tej wagi do faktu, że środowiska te 
odgrywają w społeczeństwie bardzo 
ważną rolę opiniotwórczą. 

Pasją Bieruta była odbudowa 
Warszawy, której rzeczywiście pat- 
ronował od początku. Mogę to stwier- 
dzić na podstawie własnych do- 
świadczeń, zarówno w okresie pracy 
w KW, jak i późniejszym, Co na- 
tomiast było tutaj bardzo mrzykre 
i niebezpieczne, to fakt, że bardzo 
apodyktycznie forsował tzw. socre- 
ałizm w architekturze. Pozostawało 
więc do wyboru, albo się mu prze- 
ciwstawić, a wtedy zahamować pro- 
ces odbudowy Warszawy, albo szu- 
kać konpeomisowych rozwiązań. 


RED. — W jakim stopniu charak- 
ter i głębokość procesu stalinizacji 
w naszym kraju były wynikiem po- 
lityki Bieruta? 


J. A. — Przede wszystkim niewąt- 
pliwe jest to, że miał on swoją, bar- 
dzo niedobrą, zasługę w sprawie 
rozgrywki z Wiesławem. Zaważyły 
tutaj osobiste elementy, wywodzące 
się jeszcze z okresu okupacji. Jego 
wystąpienie na listopadowym tzw. 


Ps 


czujnościowym plenum, a w ślad za 
tym aresztowanie Władysława Go- 
snułki, edbyło się oo najmniej za 
jego zezwoleniem. Nie podzielam 
opinii lansowanej przez niektóre 
osoby, że tylko dzięki Bierutowi 
Wiesław ocalał. Moim zdaniem, oca- 


kiła €o śmierć Stalina i jego własny,. 


eilny charakter. Nie przyzmawał się 
bowiem do zarzutów, w które pró- 
bowano go wmontować. Według 
mego odczucia Bierut był człowie- 
kiem bardzo ambitnym, trochę za- 
wistinym, a także małostkowym. 
W każdym razie, jeśli chodzi o oso-. 
bowość człowieka to był on niepo- 
równywalnie mniejszego formatu a- 
miżeii Wiesław. 


RED. — Czy gdyby w tym czasie 
I sekretarzem był Władysław Ge- 
mułka, miałoby to jakiś wpływ na 
rozwój sytuacji, na oblicze pelskiej 
odmiany stalinizmu? 


J. A. — Oapowiedź na to pytanie 
jest właściwie niemożiiwa. Wracam 
do tej rozmowy, którą miałem z 
Wieslawem w czerwcu 1948 r. Po- 
wiedziałem mu wówczas „no trudno, 
przecież jeżeji już nie damy rady 
przeciwstawić sie, to przynajmniej 
róbmy to jakoś lepiej, inaczej niż 
on”. Nie chciał tego punktu widzę- 
nia uziać, albo też uważał, że w 


"Biurze 'Poitycznym mają miejsce 


tak da:eko idące antagonizrny, że już - 


nie było warunków do jego powrotu 


ś.bddziaływania na bieg wydarzeń. - 


Trudno mi*.to ' jednoznacznie oce- 
BiG. ' s» i | 


. > SE ELNTEPOS i 
- Po latach spotkalismy się znowu. 


Pamiętam nasze odwiedziny ze Sta- 


rewiczem "i: Morawskim su- niego, . 


jeszcze we wrześniu 1956 r. w Cie-, 
chocinku; podczas których namawia- 


liśmy towarzysza. Gomułkę do ob-- 


jecjia stahowiska -1: sekretarza KC. 


Był to wówczas człowiek w pelni 


+ 


otwarty ria konieczność ' reform i. 
osresowe oddalenie od spraw bie- - 
żących dawało mu oebraz bardziej : 


Szeroki i krytyczny pogląd na sy- 


tuację w «raju. No ale potem, w la-- 


tach późniejszych: zarzucono mu, że 


. odszedł od idei Października. Myślę, 


że jest to pogląd dość uproszczony. 
Wiesław był zawsze człowiekiem 


| | 


ź «a Wa 1 sp 
o ogromnym poczuczu „Odpowied zia: 
ności, które go paraliżowało. Wła= 


_dysław Gomułka uważał, że jest rzce- 


<czywiście odpowiedzialny na losy 
Polski. I wobec tego wszystkie od- 
środkowe tendencje, tak bardzo po 
1856 roku rozpalone, które nazywano 
wtedy rewizjonistycznymi, wywoiy- 
wały u niego ogromny niepokój. 
Właśnie z punktu widzenia losów 
kraju. 


"Na pewna zdawał on sobie dosko- 
nale sprawę już wóweząs z trucho- 


„ści podstaw ekonomicznych Polski 
| Zarzucają mu, moim zdaniem nie- 


słusznie, że podczas drugiej połowy 
jego rządów miała miejsce ekono- 
miczna stagnacja. To jest nieprawda. 
Rocznik statystyczny świadczy o 
tym, że dynamika wzrostu dochodu 
narodowego była wyższa, aniżeli jest 


obecnie i niż była u progu :at 
80-tych. | 
Natomiast prowadził en bardzo 


ostrożną politykę płacową. Rzeczy- 
wiście miała miejsce niemal stagna- 
cja w dziedzinie wzrostu realnych 
płac. Wiesław rzeczywiście rozumiał, 
co to jesk niebezpieczeństwo inflacji, 
cna się bronił przed tym zjawiskiem 
1 uważam, te 1 to o jego 
wielkiej przenikliwości. Ja moglem 
się z nim w bardzo wielu przypad-- 
kach nie zgadzać, i nie zgadzałen 
się Np. W. Gomułka nie potrafił 
przeciwstawić się dostatecznie moc- 
no bardzo simej presji inwestycynej 
przemysłu wydobywczego i ciężkie- 


go. Nie doceniał — mołm- zdaniem . 


= konieczności lepszego zaspokaja- 
nia potrzeb rynioowych. Ciągle nad 
nin ciążyła, w jakimś sensie ws- 
pracowana w Związku Radzieckim, 
koncepcja stałej konieczności wy- 


przedzającego roswoju Urupy A. 

RED. — Jak doazłe. de ceaygnacji 
Towarzysza z funkcji. ministra K- 
naewów? ZE 


J. A. — Różnice poglądów między 
muią, a tym eo reprezentowało Biuro 


Polityczne —' pod kierownictwem 


Wiesława, dotyczyły głównie: połity- 
ki ekonomicznej. Z 

Od momentu, kiedy zacząłem 
kwestionować kierunki polityki eko- 
nomicznej, to jakoś mniej liczono się 
ze mną jako z ministrem finansów. 
Czułem więc, że te rozbieżności będą 
się pogłębiały, i że bedę musiał 
odejść, ; | 


Krytycznym jednak punkiem bvł 
marzec 1368 roku, Ta niegodna i ab- 
surdalna próba przypisania wszyst- 
kich niepowodzeń ekonomiczny ch, 
politycznych itd. Żydom przesądziła 
© moim odejściu z rządu. Złożyłem 
rezygnację premierowi najpierw u- 
stnie, a ponieważ on zwlekał z za- 
łatwieniem sprawy, te złożyłem ja 
na piśmie. Po złożeniu rezygnacji 
już więcej nie poszedłem do mini- 
sterstwa. Moje podanie leżało okole 
miesiąca, zanim premier zdecydował 
się przedstawić sprawę na BP; Wie- 
sław wyraził zgodę na moje odej- 
ście. - . a | 

I tak odszedie:n na emeryturę. k 
REB. — Czy były jecacze jakieś 
osobiste  koniakiy z (eowarzyszem. 
Gemułką? i s o | 


JI. A — Nie, nie było. Nawet mia- 


łem zamiar go odwiedzić, ale naj- 


pierw on był bąrdzo zajęty i poru-, 
szony znanymi nam wydarzeniami, - 
a. poiem przyszła tragedia 1940 roku. - 
Bardzo - mecno edczułem - tragedię 
Wlądysłąwa Gamułki, ponieważ u-- 


 "ważam, że na przestrzeni łat, które 
.Ja mogę odnotować w swej: painięci. . 


nie było tak wielkiego męża stanu 
jak Wiesław. To była wieika kuit- 
widua!ność! Ę ś 


— Dziękuję za rezmewę. 


Romiawicia 
MIROSŁAWA MACHURA- 


ZYCIE PARTII SĘE 


„sk x... 


Po MII Płenum KC 


| Sprawą najważniejszą na obecnym etapie reformowa- 


nia gospodarki jest doskonalenie systemu zarządzania. 
Zarządzanie jest pojęciem wielowarstwowym.. Obejmuje 
- kierowanie zespołami ludzkimi, dysponowanie majątkiem 


'| produkcyjnym, a także sztukę planowania i programo- 


dego działania. 


„Wszystkie te czynniki są „żywe”, 
zmienne, współzależne ©od siebie. 
O tym jak trudno jest je mynch- 
ranizować, przekonujemy się na 
dzień we wdrażaniu nowych mecha- 
nimnów reformy. 


- Ma to szczególne znaczenie 


zwłaszcza terax, kiedy działamość 
przedsiębiorstw oparta musi być 
w coraz większym stopniu na ana- 
lizie i rachunku ekonomicznym, na 
systemach bodźców materialnych i 


moralnych kiedy produkcja muał 


być dostosowana do potrzeb społecz- 
nych, kiedy przedsiębiorstwa chlon- 


TRZEBA PU PRUSTU 


| wania, słerę kooperacji i kooprodukcji, metody bodźco- 
_| wania pracy, szeroko pojętą analizę ekonomiczną każ- 


/ 


ministracyjnych, niekontorlowanie i 
nierozliczanie z podejnowanych zo0- 


bowiązań, bierme wyczekiwanie na 


odgórne zarządzenia, niewkorzysty- 
wanie w polityce kadrowej czynni- 


ków kompetencji i przedsiębiorczo-| 
ści. | 


Partia, jej członkowie — wskazy- 
wano — musi tkwić korzeniami 
w tych problemach, skutecznie się 
włączać w te przeobrażenia, oddzia- 
ływać przez swoich członków na 
otoczenie, na bezpartyjnych np. 
w radach narodowych, samorządzie 
terytoriamym, w zakładzie pracy. 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


ne są na innowacje i nie bojąc się 
podejmowama  ryzyką a także 
przyjmując na siebie pełną odjpowie- 
dzialność za podejmowane decyzje. 


Te Dowe zasady działania i fun- 
kcjonowamia gospodarki oczywiście 
oddziaływują także na metody i for- 


"my działania partii, muszą je dosto- 


sować do nowych warunków apeo- 
łeczno-ekonamicznych, a szczególnie 
do szeroko x krojonych przemian 
demokratyzacji życia epołecznego ( 
gospodarczego. 


Jest to proces wtóry nie przebiega 
bezkonfliktowe, 
walkę starego z nowym, 
przełamywanie wielu barier psycho- 
logicznych występujących w każ- 
dej zbiorowości społecznej, oznacza 
walkę ze stereotypami charaktery- 
stycznymi dla gospodarki nakazowo- 
-rozdzie!dzej. | » AB 


Jest to więc walka, a partia chcąc 
zachować prymat musi taką walkę 
o nowy ustrój społeczno-ekonomicz- 
ny podjąć. Nie wystarczy inicjować, 
popierać, być „za”. Trzeba e te nowe 
formy ustrojowe walczyć wszetkimi 
dostępnymi środkami pelitycznymii, 
idcelogicznymi, gospodarczymi. 


O potrzebie takiego działania, po- 
dejmowania takiej walki mówiono 
na VII Plenum xXC. Chodzi o to aby 
wszystkie instancje i organizacje 
partyjne w sposób konkretny doku- 
mentowały wolę pogłębiania reform 
w swej codziennej działalności. Bo 
nie wszystkie ogniwa i instancje 
partyjne wykazują pełne zrozumie- 
nie dla tych celów — o czym mó- 
wiono m. in. na ostatniej naradzie 


"1 stkretarzy komitetów wojewódz- 


kich. 


Ctodzi zwałszcza o bariery prze- 
szkadzające wprowadzaniu nowator- 
skich rozwiązań w sierze produkcji, 
odbiurokratyzowanie czynności ad- 


przeciwnie, oznacza 
oznacza - 


Partia mnuel stać cię siłą kierującą, 
czynnikiem  materializującym idee 


reform gospodarczych, politycznych, 
- społecznych. 


Gospodarka nasza jeż nadal 
chwiejna, ale coraz bardziej widać 
w niej procesy pozytywne. Sprawą 
najważniejszą jest odnotowany re- 
latywnie warosł produkcji 
przemysłowej w 1 półroczu br. 
który wyniósł 106,3 proc. przy za- 
trudnieniu niższym o 1,5 proc. w po- 
równaniu z analogicznym okresem 


roku ub. ale za to przy bandzo wy- 


sokim wskaźniku opłacania tego 
wzrostu, bowiem przeciętne wynag- 
rodzenie miesięczne było wyższe aż 
o 58,9 proc. 


To ostatnie zjawisko niestety po- 
gorszyło równowagę rynkową, 
zwłaszcza, że miało to miejsce w 
okresie bardzo wysokiego wzrostu 
cen detalicznych (ceny bieżące, za 
I półrocze br. były o 50,9 proc. wy- 
ższe niŁ w amalogicznym okresie 
roku ub.). 


Bardse interesująco na tym tie 
rysują się np. wyniki przemysłu 
warszawskiege, który wykonał swe 
zadania z nadwyżką 15,8 prec. czyl 
przy dynamice wzrostu ponad 2 razy 


wyższej niż wynosi środnia w kra- 
Ja. 
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Czyżby oznaczało to przełamanie 
długotrwałego impasu? Czy oznaczą 
to, że pokonano bariery niemożności 
w zwiększaniu produkcji, od której 
w decydującym stopniu zależy po- 
prawa równowagi wewnętrznej? 
Można by to przyjąć, gdyby nie b 
wysoki wzrost cen, który w poważł- 
nym stopniu zmniejszył e osiągnię- 
cia. 

Mimo t© — przy utrzymaniu ta- 
kiej tendencji „wzrostu produkcji 
w II półroczu przy zahamowaniu ten- 
dencji wzrostu cen — mamy Szansę 


aby zamienąć rok bieżący wnacznie 
iepszymi wynikami produkcyjny- 
mi | 


W tej zróżnicowanej sytuacji cen- | 
na jest każda nowa inicjatywa, 


nowy pomysł, nowe wdrożenie, 
przykład dobrego gospodarowania. 


Na to musimy zwrócić w pracy par= - 


tyjnej szczególną uwagę. 


W jaxi sposób partia może pomóc 
przedsiębiorstwu w zarządzaniu? — 
zapyta ktoś. Może pomóc i to wiele. 
Weźmy Kemitet Warszawski, który 
od kilku lać prowadzi zróżalcewane 
formy szkolenia i kształcenia kadry 
partyjnej i gospodarczej na Stu- 
dium Zarządzania Przedsiębiertwem, 
które funkcjonuje przy Międzywe- 
jewódzkiej Szkole Paxatyjnej. Komi- 
tet utrzymuje żywe kontakty z ab- 
soiwentami tego studium z jego 
Kiubem Absolwenta, śledzi iłu ab- 
soliwentów startowało z jakimi wy- 
nikami w konkursach na dyrekto- 
TOW. . 


Niezwykie cenną pomocą dla kad- 
ry kierowniczej pracującej w gospo- 
darce są 8 
w postaci biblioteki poświęconej re- 
formie. Ostatnio zaczęte wydawać 
nowy poriodyk ped nazwą „Labora- 


+ 


CHCIEG 


terium — Zarządzanie” 
dydaktyczną dla prewadzonege Labe- 
ratorium Ekonomicznego, które jest 
peżyteczną trybuną wymiany do- 
świadczeń w dziedzinie reformy. Za- 
jęcia Laboratorium każdorazowo od- 
bywające się na terenie innego za- 
kładu pracy, poświęcone są aktual- 
nym zagadnieniom. Ostatnio takie 
zajęcia odbyły się na terenie dwóch 
przedsiębiorstw, które powołały do 
życia jednostki innowacyjno-wdro- 
żeniowe. 


Szczególnie ciekawą 
formą, zwłaszcza dła średniego per- 
sonelu techniczno-inżyniery jnego, 
jest działalność Klubu Lidera przy 
Komitecie Warszawskim, który zaj- 
muje sie problematyką dotyczącą 
wdrażania nowych zespołowych 


form pracy. Jest t© pomoc pomy-' 


ślana zarówno dla członków tych ze- 
społów jak i kadry kierowniczej 
przedsiębiorstwa. 


Towarzysze w Komitecie War- 
szawskim uznali za główne swoje 
zadania właśnie wspieranie, de- 
kształcanie, szkolenie, popularyzo- 
wanie najlepszych doświadczeń uzy- 
skamych przez poszczególne zakłady, 
poszczególne organizacje partyjnej. 
Nic bowiem tak nie przemawia de 
wyobraźmi jak dobry przykład. 


A przykładów tych jest coraz wię- 
cej. Wynika to m. in. z prowadzo- 
nego od kilku lat konkursu na POP, 
która majlepiej realizuje politykę 
gospodarczą, najlepiej radzi sobie 
w reformie. 


Weźmy przykład pierwszy z brze- 
£u, oto Pruszkowskie Zakłady Ma- 
teriałów Biurowych, popularne „o- 
łówki”, zakłady które w przyszłym 
roku obchodzić będą 100 lat swego 
istnienia. Prodwkuje się tu 
gamę ołówków, kredek, pisaków 
przeznaczonych głównie dla mio- 
dzieży szkolnej. Są % wyroby, jak 


tałe cykle wydawnicze : 


jake pomoc. 


i pomocną . 


to się mówi groszowe, 


Fab 
monopolistą tej produkcji, a. wat 
bów. TEucać ceny  wyrę- 


'Aktyw partyjno-g 
z dyrekcją fabryki orzyjął ian zł 
litykę, 2 na "WYŁObY 
TOosną znacznie wolniej. | 
ubiegłym dyrekcja ufarsgj a Izbę 
„ że ceny na jej wyroby 
wzrosną w granicach 39 
miast dopuszczalnych 35—36 proc 


kosztów wytwarzania o 8 proc - 
stosowaniu wielu innowacji a: 
nicznych, obniżeniu zużycia materia- 
łowego. 


'W zakładach chcą zarabiać na 
czym innym. Oto opracowano |. opa- 
nowano technologię produkcji kre-- 
dek kosmetycznych do powiek. Kra- 
jowe kredki, niczym nieustępujące 
import owanym, kosztują 390 zł, za- 
graniczne natomiast od 700——1000 zł. 
Pred kredek kosmetycznych 
stanowi 1 proc. glebałnej wartości 
predukcji, przyniosła w stycuniu be, 
35 mln sł zysku podczas gdy peze- 
stałe 89 prec. predukcji tyłke 16 mala 
złotych. 


Dodajmy do tego wyniki ekapoc- 
towe a okaże się, że Pruszkowskie 
Zakłady Materiałów Biurowych e- 


 siągają bardzo znaczne zyski dzięki 


korzystnym rozwiązaniom systemo- 
wym reformy: pe pierwsze z tytułu 
ulg w podatku dochodwym z rach 
ekaportu oraz pe drugie ze zwolnie-- 
nia opodatkowania zysku będącego 
premią za podjęcie nowej produkcji, 
nowych rozwiązań technicznych. 


W fabryce, w końcowćj fazie 
opracowań technologicznych jest no- 
wy szlagier, nowy typ ołówka | 
kredki, który zamiast osłonki drew- 
nianej będzie miał obudowę z two- 
rzywa sztucznego. Technikę taką ma 
opanowaną na świecie tylko kilku 
producentów. To przyniesie nowe 
milionowe korzyści fabryce i zało- 
dze. . 


Wiele niezmiernie | interesujących 
mowych rozwiązań i rożeń pod- 
jęły now przedsiębiorstwa 
innowacyjno-wdrożeniowe, których 
na terenie Warszawy jest ck. 120. 
Jednym z najciekawszych jest pod- 
jęcie produkcji symulatora lotu dla 
treningu i szkolenia piletów przez 
wyodrębnioną z Wytówrni: Sprzętu 
Komunikacyjnego na Okęciu nową 
jednostkę _ innowacyjno-wdrożenio-, 
wą. Koszt importowanego symulato- 
ra wyniósłby ok. 2,5 min dolarów. 
produkcja własnego pozwoli w krót- 
kim czasie na opłacalny eksport tych 
urządzeń, do innych wysoko rozwi* 
niętych krajów. . 


Otwarto więc bramę dlą pomysło- 
wości, przedsiębiorczości, innowacy]- 
ności, dla postępu technicznego, które 
niosą za sobą nie tylko wzrost pro- 
dukcji i uruchomienie nowych wy- 
robów ale z reguły cechują się dużą 
opłacalnością. 


Rolą partii jej ogniw i instancji 
jest a. takich właśnie ini- 
cjatyw, zajmowanie się problema- 
mi a nie jednostkowymi sprawami, 
tworzeniem klimatu, poparciem dla 
najzdolniejszych, najbardziej twór- 
czych ludzi. 


Zdaniem towarzyszy tylko tą dro- 
gą można eliminować niepokoje spo” 
łeczne, przyczyną których był 1 jest 
niezadowalający stan gospodarki w 
naszym kraju. | 


Jest to droga dynamizowania pro- 
cesów gospodarczych przez ludzi 
twórczych, zaangażowanych — ludzi 
którzy naprawdę chcą czegoś doko- 
NnaĆ. 


A więc trzeba przede wszysńkim 
chcieć. 
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- WOJCIECH POŁEĆ 


Podjęcie oszczędnościowego wysiłku przez przedsię- 
„biorstwa i całe społeczeństwo, to niezbędny warunek 


zapewnienia rozwoju gospodarki orez podniesienia po- 
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Przewidywany w Narodowym Pila- 
nie Społeczno-Gospodarczym w la- 
tach 18996—1990 przyrost produkcji 
1 dochodu narodowego jest dwuk- 


rodnie wyższy od progiwzowanego 


warostu podaży podstawowych su- 
rowców i materiałów. Oznacza to 
więc, iż niezbędne jest osiągnięcie 
takiego postępu, przy którym przy- 
rost dochodu narodowego o 1 proc. 
nie pociągnie za sobą większego niż 


0,5 proc. wzrostu nakładów materia- 


łowych i encrzetycznych. 


Oszesędnościowe działania w spe- 
sób saczeczółewy  skonkretyzowane 
zostały w „Programie wzrostu efek- 
tywności wykorzystania zasobów 
materiałewych i paliwowo-cnerge- 
tycznych na lata 1986-—1996”. Zada- 


mią te są bardze napięte. Zakłada 


się, że 1/3 efektów materiałowych 
ł ponad połowa energetycznych z0- 
stanie osiągnięta w wyniku realiza- 
ch sadań ujętych imiennie, nato- 
miast pozostałe 2/3 oszczędności ma- 
teriałów i prawie 1/3 oszczędności 
paliw, wskutek realizowanych przez 
przedsiębiorstwa własnych zadań 6- 
szezędnościowych. 


"Zadania te, chać bardzo trudne, są 
meżśiwe do osiągnięcia. Wskazują na 
Ae między innymi doświadczenia in- 
nych krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza zaś NRD, gdzie konsek- 
wentna rcalizacja programów o0- 
szczędnościowych przynosi wymierne 
efekty. Utwierdzają również w tym 
przekonaniu wyniki, jakie przyniósł 
program oszczędnościowy w latach 
1983—1985, choć oszcządności te zo- 
stały osiągnięte w znacznej mierze 
wskutek uruchomienia tzw. prostych 
rezerw, nie wymagających więk- 
szych nakładów, posiadających jed- 
nak stosunkowo ograniczone znacze- 
nie. 


Pogłębianie tych korzystnych ten- 
dencji, sięganie do bardziej złożo- 


nych rezerw w sferze postępu tech- . 
strukturalnych, 


nicznego, zmian 
podnoszenia jakości i nowoczesności 
— jest nie tylko możliwe. Jest wręcz 
konieczne. 


Szczególnie wyraźnie konieczność 
takiego kierunku  efektywmościo- 
wych działań wyeksponowana zosta- 
ła na VII plenarnym posiedzeniu 
KC. Jednoznacznie bowiem wskaza- 
no w uchwale, że niezbędne są „wy- 
raźne preferencje dia przedsięwzięć 
aampewniających wzrost efektywno- 
el, I energochlonności produkcji”. 


Niedostatecznie 
niektórych przedsięwzięć 
cyjńiych ©raz niewielkie zaangaże- 
wanie ouęści przedsiębierstw — 
mime wieła preferencji systemo- 
wych w podejmowaniu własnych za- 
dań eszczędnościewych — sprawiło. 
de w ekresie dwóch lat renligacji 


zaawansowanie 


zwiększeniem produkcji 


ławesty- 


pregramu oczczędneściowego nie u- 


zyskane planowanego obniócnia caer- 
gechłonneści dechodu narodowego, a 


w przypadku materiałochienności e- 


siągnięte jedynie dełną granicę 
ustaleną w NPSG. 


Nie satysfakcjonujące efekty 


W programie zaprojaxiowano pod- 
jęcie szeregu inwestycji. Do końca 
1987 roku, na ogólną liczbę 304 in- 
westycyjnych zadań, rozpoczęto re- 
alizację jedynie 225. Niskie zaawan- 


„sowanie nakładów inwestycyjnych 


w 1987 roku na kontynuowane 
przedsięwzięcia, w szczególności te, 
których zakończenie przypada na 
lata 1988—1980, stwarza szczegójne 
zagrożenie dla terminowego uzyska- 
nia oczekiwanych efektów produłc- 
cyjnych i oszcządnościowych. 


Już obeonie termin zakończenia 35 
przedsięwzięć inwestycyjnych prze- 
sunął się na okres po 1990 roxu. Na- 
pawa pesymizmem fakt, że wśród 
realizacyjnie ©późśnionych unajdują 
się inwestycje niezbędne de produk- 
eji urządzeń | wyrobów służących 
racjonalizacji procesów  technoło- 
gicznych w całej gospodarce naro- 
dewej m. in. silników elektrycznych, 
pomp przemysłowych i urządzeń po- 
miarowych. Z drugiej jednak strony 
wykazuje wyraźny postęp -cyki re- 
alizacji inwestycji związanych ze 
nowocze- 
snych materiałów izolacyjnych dla 
budownictwa, a także ograniczeniem 
strat surowców roinych i ich zago- 
spodarowaniem już w bieżącym 
roku da wymieme efekty produk- 
cyjne i oszczędnościowe. 


Nie eciąznięte również zadowala- 
jących efektów w realizacji woje- 
wódzkich planów _eszczędnościo- 
wych. Niestety, de rzadkości należą 
przedsięwzięcia zmierzające do zago- 
spedaroewywania lekalnych złóż ga- 
su, węgła brunatnego I torfu, a także 
wykerzystania cnerzii geotermalnej, 
słeneczncj i blogazu. Niedostateczna 
jest również imtensyfikacja skupu 
surowców wtórnych oraz zagospoda- 
rowywania odpadów przemysłowych 
i drzewnych. Trzeba zresztą wyraź- 
nie podkreślić, iż tempo przyrostu 
odpadów jest nadal szybsze od tem- 
pa ich gospodarczego wykorzystania. 
W tym względzie zarysowują sie 
wyraźnie różnice między wojewódz- 
twami. Dla przykładu — w przeii- 
czeniu na jednego mieszkańca skup 
niemetalicznych surowców wtórnych 
w ókresie trzech kwartałów 1987 r. 
wyniósł blisko 28 kg w woj. liódzkim, 
196 kg w leszczyńskim, 19,2 kz 
w poznańskim a w zielonogórskim 
7,2 kg. Znacznie gorsze wyniki 
osiągnęło województwo kie.eckie. 7.8 
kg czestochowskie 1,7 kz. tarnow- 


Oszczędne kroki 


skie 6,8 kę, zaś piotrkowskie — 65 
kg. | 


|. Te wyniki dobitnie wskazują, że : 
istnieją jeszcze oXromne możliwości 


oszczędzania w poszczególnych wo- 


jewództwach, świadczą jednak tak-- 


że o miewystarczającya  zainiereso- 
waniu tą prabiematyką władz tece- 
nowych. | 


 Głównrm adresatem „Programu” 
są przedsiębiorstwa. Jest em kiero- 
wany do załóg. Dążenie eszczędne- 


ściowe ruszą sę przekształcać w 


powszechny nawyk oszczędzania, 
stać się ególnospełeczną sprawą. 
Jest te kategoryczny warunck dal- 
szege rezweju społeczno-gospodar- 
czego. 


Tym bardziej więc niepokoją wy- 
razane często stwierdzenia, że wy- 
Biłek obliczony na wzrost efektyw- 
ności nie opłaca się praedsiębiorst- 
wu, że brakuje możliwości rzeczo- 
wych. finansowych i organizacyj- 
nych, by takie przedsięwzięcia re- 
alizować. Jest to pasywne traktowa- 
nie programowych działań przedsię- 
biorstwa. Przeważają w nim stare 
przyzwyczajenia do ekstensywnych 
metod gospodarowania. | 


ymczasem w nowych warunkach 
systemowych uzasadnione byłoby 
całziem. Inne podejście, charaktery- 
zujące się poszukiwaniem i wygo- 
spodarowywaniem środków w wy» 
niku własnych inicjatyw. Pożądane 
byłoby odwrócenie kolejności dzła- 
łania. Przedsiębiorstwa najpierw po- 
winny rozpoznać możliwości zaopat- 
rzenia materiałowego i opracować 
własne programy efektywności czy 
też programy oszczędnościowe, a na- 
stęnnie — opierając się na tych pro- 
gramach — ustalać pozostałe ele- 
menty prany. 


Co się opłaca 


Realizacja sterowanych centralnie 
elfektywnościowych zamierzeń może 
lyrco w CZĘŚCi zapewnić postulowane 
zmniejszenie energo- i mańeriałoch- 
łonności. W związku z tym koniecz- 
ne jest kitegralne powiązanie wzro- 
stu efektywności gospodarowania z 
ce.ami funkcjonowania przedsię 
bierstw. Stawia to oczywiście okre- 
ś.0%8e Wymagania przed systemem 
eronomicznych motywacji, wspoma- 
gających nroefoktyrwmnościowe dzia- 
łanią przedsiębiorstw w sferze ra- 
cjonaizacji gospodarki  materiało- 
wej. Wprawdzie wprowadzono Sze- 
reg systemowseh rozwiązań mają- 
cych na celu skłanianie przedsię- 


. biorstw do oszczędzania energii su- 


rowców i materiałów, karne opłaty za 
ponadnonmnatywne zużywanie ener- 
gii i paliw, ulgi podatkowe oraz pre- 
ferencyjne kredyty itp. Zakres od- 
działywania „tych narzędzi ekono- 
mieźśmo-finaisowych, inaczej mówiąc 
stymu'atorów oszcżędnościowych -—— 
nie był jednak zadowa!ający. 


Dotychczasowe, niezadowalające 
«działania oszczędnościowe wskazują, 


że niezbędne jest dokonanie w „Pro= 


gramie” szeregu korekt i uzupełnień. 
Przede wszystkim potrzebne jest po- 
wtórne — -z perspektywy doświad- 
czeń polityki — „spojrzenie” na szu- 
teczność bodźców materialnych, 


skłaniających do oszczędnego gospo- 


darowania. Ministerstwo Przemysłu 
przygotowało już projekt modyfika- 
cji 'przępisów -dotyczących. zachęt 
materialnych z tytułu oszczędności. 


'Zmierza się do rozszerzenia ich za- 


sięgu oraz zwiększenia osobistego 
zainteresowania pracowników tuzy- 
skiwanymi efektami. Niezbędna jest 


również weryfikacja i aktnaltzacja 


aszczędnościowych programów re- 
sortowych i wojewódzkich. Szczegól- 
nego jednakże znaczenia nabiera vo- 
nieczność: 


© zmian masaad kredytowania (n- 
westycji w taki sposób, by uanoż- 


. liwić uzyskanie niskooprocentowa- 


nych kredytów na finansowanie in- 
westycji związanych z racjonalizacją 
zużycia SUTowców, paiów 1 energii; 


'©.opracowenia systemu dodatko- 
wych ulg w podatku dechodowym 
da tych gr biorstw, które re- 
alizują inwestycje prowadzące de 
wysokich efektów racjonalizacji zu- 
Życia zasobów energetyczno-surowe 
cowych; 


© realizacji wrwestych  energe- 
tycznych pod kątem możliwości 
wprowadzania skojarzonej produkcji 
ciepła i enerzii elektrycznej; 


© sukcesywnego wprowadzania 
indywidualnych liczników  zużyci 
wody, ciepła i gazu w budynkach 
mieszkalnych; | 


© przygotowania i uruchomienia 
produkcji regulacyjnych zaworów 
przygrzejnikowych; 


© wprowadzania zróżnicowania 6- 
płat taryfowych za energię, wodę 
i centralne ogrzewanie. 


© wykorzystania lokalnych  su- 
rowców i materiałów, w:tym azcze- 
zólnie dla potrzeb budownictwa 
ego; 


„© intensyfikacji zagospodarowa- 
nia |lokałnych surowców odpado- 


"wych oraz odzysku i przetwórstwa 


surowców wtómych; 


© budowy obiektów malej ener- 
getyki (elektrownie wodne, wiatro- 
we, biogaz). 


x xx 


Kierunki oszczędności komplekso- 
wo określa uchwała Biura Politycz- 
nego KC PZPR z 10 zrudnia 1985 
roku. Musi się to znaleźć w centrum 
zainteresowania pracowniczych ze- 
społów. . 


Szczególna jest w tym procesie 
rola podstawowych organizacji par- 
tvjnych. Powinny one stać się ini- 
cjatorem opracowywania później zaś 
konsekwentnym politycznym kont- 
rolerem zakładowych programów o0- 
szczędnościowych. POP wespół z sa- 
morządem zakładowym, ze związka- 
mi zawodowymi powinny zadbać 
o racjomalne, oszczędne zużycie su- 
rowców. materiałaów 1 enerzii. e 
zwalczanie przejawów marnotrawste 
wa, zaniedbań i niegospodarności. 
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Ceny - sprawa polityczna 


. sj 


różne dziedziny życia. 


Na jednym z posiedzeń Sejmu po- 
wiedziano, że „wskaźnikiem, który 
powinien obi ie informować .0 
rzeczywistych relacjach popytu i pę- 
daży oraz społecznych kosztach wy- 
twarzania, są ceny. Rząd będzie 
umacniał taki charakter cen”. Okre- 
ślono zatem, iż cena ma pełnić 
przede wszystkim funkcję informa- 
cyjną. Ma infomnować rząd i spo- 
łeczeństwo nie tylko o rzeczywistych 
relacjach popytu i podaży (mecha- 
nizm równoważenia rynku), ale rów- 
nież o społecznych kosztach wytwa- 
rzania. SE: 

Przy ustalaniu ceny podażowo-po- 
pytowej bierze się pod uwagę ak- 


Cena. Co rozumiemy pod tym pojęciem? Inaczej okre- 
śli definicję i funkcję ceny ekonomista-teoretyk, ina- 
czej praktyk w przedsiębiorstwie, a jeszcze inaczej kon- 
sument. Każdy ekspert z przekonaniem będzie mówil, iż 
jest to zagadnienie o wielkim znaczeniu gospodarczym, 
politycznym i społecznym. Cena ma bowiem wpływ na 


_ przez lata metod i stylów produkcji. 


Po prostu nie opłaca się zmieniać 


„_. techniki wytwarzania, obniżać kosz- 


mizmem do wprowadzania na sze- 
roką skalę w bramy fabryk postępu 
naukowo-technicznego, modernizacji 
produkcji, nowoczesnej technologii, 
lepszej organizacji pracy itd. | 
Niestety, żadne oczekiwanie de 
dnia dzisiejszego nie spełniło się 
w stopniu, który mógłby kogokol- 
wiek  satystakcjonować.  Przedsię- 
biorstwa bowiem większość dochą- 
dów przeznaczyły w różnych for- 
mach na place, pozbawiając się 
w ten sposób kwot na rozwojowe 
cele. Przyczyn należy poszukiwać 
nie tylko wewnątrz przedsiębiorst- 
wa. Także czynniki zewnętrzne mia- 
ły niekwestionowany wpływ. Przede 


tów, likwidować marnotrawstwa, 
nieróbstwa, przejawiać inwencji 
twórczej itp. Jednym słowem, z 


- praktycznych względów nie opłaca 


się prawidłowo gospodarować „w 
przemysłowym przedsiębiorstwie. 
Mamy, niestety, wiele przykładów 
tego, że nie popłaca uczciwość 
w  sierze ekonomii gospodarczej. 
Przykładowo, kto w pierwszy okres 
zamrażania cen umownych wszedł 
z uczciwie ustalonymi cenami, dziś 
ledwo wiąże przysłowiowy koniec 
z końcem, występując obecnie — 
wskutek swej uczciwości — o różne 
ulgi, subwencje, kredyty, dotacje itp. 
Na szczęście (dla ministra finan- 
sów...) tych przedsiębiorstw jest zna- 
komita mniejszość. Natomiast pro- 
ducenci, posiadający „rezerwy kosz: 
towe” na początku tej drogi, jeszcze 
dzisiaj powiększają zasoby pienięż- 
ne. Mają bardzo dabrą sytuację pła-. 
oową, inwestycyjną itd. A przede 
wszystkim określoną kwotę zysku 
— z którą niekiedy nie wiadomo co- 
zrobić... A właściwie z jej nadwyż- 
kami. Funduje się zatem remonty 
dworków, pałaców, dróg, mostów, 
osiedli i zabytków. Utrzymuje się 
sekcje lub kluby sportowe, w któ- 
rych pracowników zakładu pracy 
można policzyć na palcach jednej 
ręki. Na tę sprawę są różne pun- 


Kręta ścieżka 


JERZY GAJOWNICZEK 


tualny poziom nasycenia rynku to- 
warem, Planuje się taką cenę, pod 
której wpływem sprzedaż będzie na- 
stępowała w miarę spokojnie. Bez 
kolejek, ale i bez dłuższego zalega- 
nia towaru na półkach. Natomiast 
przy określaniu ceny kosztowej bra- 
ne są pod uwagę przede wszystkim 
koszty wytwarzania wyrobu. 

Jak z tego wynika, w jednej cenie 
nie udałoby się zrealizować jedno- 
cześnie obu funkcji. Przy cenie po- 
dażowo-popytowej czyli równowagi 
rynkowej, kalkulacja kosztów jest 
potrzebna w celu zorientowania się, 
czy produkcja będzie opłacalna. 

Mimo iż obie funkcje ceny, a mia- 
nowicie funkcja równoważenia ryn- 
ku oraz informująca e społecznych 
kosztach wytwarzania są w pćwnym 
sensie sprzeczne 2e BSObĄ, MUSZĄ 
jeszcze jakiś czas równocześnie eg- 
zystować. z 

Gdyby wymienione funkcje ceny 
udało się przybliżyć nieco do, ideału, 
mielibyśmy do czynienia z większą 
ich stabilnością niż te miało miejsce 
w ostatnich latach. Reforma cen, 
przeprowadzona na dużą skalę w 
1982 r. w olbrzymim stopniu zde- 
centralizowała ich ustalanie. Według 
odczucia dość licznej grupy prakty- 
ków, urzędowe zmiany charaktery 
zujące się trzycyfrowym wskaźni- 
kiem wzrostu, wyzwoliły spiralę 
ciągłych podwyżek cen. Mają one 
wprawdzie już tylko dwucyfrowe 
wskaźniki, jednak w najbliższej per- 
Spektywie czasowej nię widać moż- 
liwości zejścia do wskaźnika jedno- 
cyfrowego. 

. Jedynym skutkiem szerokiego ru- 
chu cen po 1982 r., o którym przed- 
siębiorstwa mogą mówić pozytywnie, 
był wzrost akumulacji 'finangowej. 
Wydawać by się mogło, „że przed- 
siębiorstwa zaczną wreszcie w pełni 
korzystać przynajmniej z jednego 
„S”. tj. samofinansowania innowacji 
w produkcji. I mając olbrzymie 
kwoty do dyspozycji, przystąpią z 
nie spotykanym dotychczas dyna- 


wszystkim właśnie płace można było 


kształtować we własnym zakresie, 


bez konieczności konsultowania ich 
poziomu z kimkolwiek z zewnątrz. 


Nie notowany w powojennej hi- 
storii naszego kraju wysoki, ogólny 
wzrost płac w tak krótkim okresie, 
nie przyniósł porównywalnych efek- 
tów we wzroście produkcji głobal- 
nej. Odczuwalny jednakże przyroń 
produkcji, w porównaniu z okresem 
przed rokiem 1982 bazowym, od któ- 
rego liczymy początek reformy go- 
spodarczej, wynikał głównie z po- 
nownego podjęcia  rytmiczniejszej 
produkcji we wszystkich gałęziach 
przemysłu. Można du odnotować 
wprowadzenie, niewielkich zresztą, 
zmian organizacyjnych i techniez- 


lub jeszcze dalszym, postawiłbym 
płacową przyczynę wzrostu produk- 
cji w niektórych gałęziach przemy- 
słu. : 


W dotychczasowej historii gospo- 
darczej rzadkie toe były i krótkie 
okresy, kiedy rzeczywistą motywacją 
zwiększenia wydajności był poziom 
zarobków. Najczęściej podnoszono 
wydajność pracy drogą współzawod- 
nictwa, wyścigu pracy, weryfikacji 
norm pracochłonności, tzw. analizy 
wartości, czy innych tego typu akcji. 
Działacze gospodarczy twierdzą, że 
obecnie jedną z głównych przyczyn 
braku widócznego przyrostu wydaj- 
ności jest brak motywacji. I w 
ogóle brak odpowiednich zachęt sy- 
stemowych. Wprawdzie można te za- 
chęty natychmiast wyliczyć i udo- 
wodnić, że jednak istnieją. Rzecz 
w tym, iż są to zachęty pozostające 
głównie na papierze, z których 
przedsiębiorstwa niechętnie korzy- 
stają — jak choćby zachęta do re- 
dukowania nadwyżek siły roboczej 
i wypłacania nadwyżek płacowych 
pozostałym pracownikom. 

Wprowadzone uregulowania 
prawne w znikomym stopniu zachę- 
cają — wbrew: intencjom autorów 
— do naruszania „wypracowanych” 


kty widzenia, w zależności od per- 
spektywy. Inaczej patrzy otrzymu- 
jący „ciepłą rączką” określone kwo- 
ty, a inaczej ten, któremu te kwoty 
odjęto poprzez zawyżony poziom 
cen. 
Z dotychczasowych ustaleń kont- 
roli różnych szczebli wynika, że tak 
korzystne zmiany sytuacji akono- 
micznej przedsiębiorstw, zmniejsze- 
nie się udziału kosztów w ogólnej 


wartości sprzedaży w ostatnim okre-- 


sie, nie były rezultatem obniżki 
kosztów produkcji, ulepszeń organi- 
zacyjno-technicznych lub wprowa- 
dzonego szerokim frontem postępu 
naukowo-technicznego. W większo- 
ści przypadków poprawa sytuacji fi- 
nansowej przedsiębiorstw nastąpiła 
za pomocą manipulacji ekonomicz- 
no-gospodarczych, jak chociażby 


wprowadzeniu zakazu podwyż śe 
cen umownych. Podobnych posunięć 
ara by przytoczyć więcej. 

ąc na iłki 
Pis, wysiłki rządu zmierzą. 


zanią o i 
wzrostu cen oraz na dzialania pranje 


siębiorstw, w Sposób dość sw 
kształtujących poziom płac należy 
stwierdzić, iż ceny relatywnie wol- 
niej wzrastały od płac i w zasadzię 
nie uzyskano spodziewanych wskaś- 
ników nasycenia rynku. W | 
„płace — ceny”, jeśli nie oofn 
Się, to na pewnó nic się ńie pola 
formy. Znowu jesteśmy par zAElA pe 
rmy. esteś | 
PA i j my ną poc ! 
Od nowa musimy tworzyć pożą- 
dane relacje oraz wskaźniki zaleź- 
ności płac i cen. Pozłębiły się  bo- 
wiem ponownie kłopoty z zaopatrze. 


„Niem rynku przez większy niż za- 


o napływ pieniądza. Zapa 
towarów rynkowych w mosai 
handlu uspołecznionego są chyba 
najniższe w oałym okresie po 1962 
r. Aby zapobiec niekorzystnym ty- 
tuacjom, płace powinny wzrastać 
według wskaźników planowanych, a 
nie jak dotychczas, przez porówna- 
nie wzrostu płac z poprzednimi 
okresami. Chcąc na tym odcinku coś 
poprawić, należałoby wprowadzić 
rządy silnej ręki — tzn. działać 
z większą konsekwencją i zdecydo- 
p Sm w  unrzeczywistnianiu ce- 
] k . , 
Po VII Plenum KC rząd otrzymał 
nadzwyczajne pełnomocnictwa Sej- 
mu na wprowadzenie radykalniej- 
szych posunięć organizacyjnych, 
spodarczych i ekonomicznych. T 
prawnienia te jednocześnie zobowią- 
zują rząd do zdecydowanego przy- 
spieszenia tempa budownictwa, po- 
trzebnych inwestycji, produkcji ryn- 
kowej, likwidacji kosztownych tech- 
nologii, nierentownych i niepotrzeb- 
nych zakładów produkcyjnych Md. 

Poczynienie oceny wyników bę- 
dzie możliwe po coo najmniej pół- 
rocznym okresie czyłi jesienią bie- 
żącego roku. | 

W tym czasie instancje i organi- 
zącje partyjne w zakładach pracy 
nie powinny czekać, aż sprawy się 
same potoczą. Nie mogą być bier- 
nymi świadkami zdarzeń, a co naj- 
gorsze, prezentować wyłącznie pe- 
stawy krytycznej. Zadaniem partyś- 
nych ogniw jest polityczne inicjo- 
wanie tematów i działań zbieżnych 
z programem realizacji drugie 


. etapu reformy. Czas wziąć bieg zda- 


rzeń na własnym terenie w swoje 
ręce. 
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W 6'492 numerze naszego pisma z dnia 25 marca 1987 r. 


omówiliśmy kryteria i tryb nadawania Medalu im. Ludwika 


Waryńskiego. a | 

Niżej zamieszczamy dwunastą z kolei listę czterech naz- 
wisk towarzyszy, którym — uchwałą Sekretariatu z dnia 15 
grudnia 1987 r. — nadano Medal im. Ludwika Waryńskiego 
oraz listę trzynastą, 281 nazwisk towarzyszy, którym powyż- 
szy Medal nadano uchwałą Sekretariatu z dnia 21 grudnia 


19867 r. 4 


JAKUBOWBKA WANDA 
KOWALCZYK STANISŁAW 
RECZEK WŁODZIMIERZ 
SZWALBE STANISŁAW 


x A 


ANDRZEJEWSKI JULIAN 
ANDRZEJEWSKI STANISŁAW 
BALCERZAK GENOWEFA 


BOROWSKI LUDWIK 
BORYŃ JÓZEF 
BRACHMAN STANISŁAW 
BUDA STEFANIA 
BUDZEŃ ANTONI 
BUKOWSKI TADEUSZ 
BURCHARDT EUGENIUSZ 
BOŚ STEFAN 

BZDON HENRYK 
CHMIEL WLADYSŁAW 
CHOJECKI CZESŁAW 
CZOJNACKI JAN 
CHOMAŃ TADEUSZ 
CIECHOŃSKI TADEUSZ 


CZARNECKI EUGENIUSZ ._ 
CZARNECKI JAN 
CZUBACKI EUGENIUSZ 
CZYREK JAN 

CZYŻ WŁADYSŁAW 
DAMM HENRYK 
DATCZUK MIKOŁAJ 
DĄBROWSKI STEFAN 
DUBALA BOLBSLAW 
DOMARADZKI PIOTR 
DRONKA STANISŁAW 
DUDEK ANTONI | 
DZIECECIAREK EDWARD 
DZIURKA FRANCISZEK 
FELDFEBER IRENA 
YIJAŁ JAN 

PIT TADRUSZ 

FORTUNA JOÓZEP 
GAJDA STANISŁAW 


GODZIC WLADYSŁAW 
GOZDUR JAN s 
GRABOWSKI TADEUSZ 
GRAJDA TADEUSZ 
GRUDZIEŃ MARCELI 
GRUDZIEŃ STANISLAW 
GRYGLICKI WŁADYSŁAW 
AAJDUK EDMUND 
HORODZIKIEWICZ ADAM 
ISKRA IGNACY 
JANOSZCZYK WŁADYSŁAW 
JARCZYŃSKI KAZIMIERZ 
JASZCZUK NADZIEJA 
JĘDRAK TEODOR 
KALIŃSKI KAROL | 
KANCIK PAWEL 
KANIEWSKI BOLESŁAW 
KAPAŁA JAN 

KĘPA JAN 

KĘPISTY LUDWIK 
KĘSICKA JÓZEFA 


KOŁACZ JANINA 
KOMSA LEON 

KONAR TEOFIL 

KONDRAT CZESŁAW 
KONINA JANINA 

KOPEL ZYGMUNT 

KOPER WŁADYSŁAW 
KORBAS MIECZYSŁAW 
KUTOWSKA DANUTA | 
KOWALCZYK-ZWIREN MARIA 
NOWALCZYK WŁADYSŁAW 
KOWALEWSKI BOLESŁAW 
KOWALSKI MARIAN 


" KOWALSKI MIECZYSŁAW 


KOZAK FELIKS 
KOZIEL JAN "=" 
KRAMCZYŃSKI JÓZEF 
KRASUSKI HENRYK 
KRUCZEK ALOJZY 
KUBAS LUDWIK 


| KUBICKI STANISŁAW 


KUCHARSKI EDWARD 
KULA ROMAN 
KULIK PIOTR 
KUNA STANISŁAW 


-KDRESZA WŁODZIMIERZ 


KUŚ STANISŁAW 
LEDZION STEFAN 
LEGĘZA FRANCISZEK 
ŁESNIEWSKA AMELIA 


| ŁICHOTA JAN 


- Medale im. Ludwika Waryńskiego 
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LIPSKI STEFAN 
ŁIS JANINA 


ŁUCHOWSKI MIECZYSŁAW 


LUKASIK FELIKS 
ŁUKASIK JUŁŁAN 
LUKOWICZ WINCENTY 
MACHNICKI BOLESŁAW 


„MAJ KAZIMIERZ 


MAJ WITOLD 
MAKUCH ANNA 
MANEO BOŁESLAW 


MATYSIAK JAN 
MAZUR STANIBŁAW 


| MIKODA STANISŁAW 


MIKOŁAJCZYK LUDWIK 
MIKOŁAJSKI JAN 
MILLER EDMUND 
MIODOŃSKI FRANCIGZEK 
MISZTAL STANISŁAW 


MROWIEC WŁADYSŁAW 
MROZOWSKA GABRIELA 
NAJDA WLADYSŁAW 
NĘKAL STANISŁAW 
NIEBDAŁA JAN 
NOWAK STANISŁAW 
NOWOSAD STANISŁAW 
OLSZEWSKI EDWARD 
OPALIŃKI JAN 

OPPER PAWEL 
ORDYNIEC ANDRZEJ 
ORLIK JAN 

OSETEK FRANCISZEK 
OSETEK HELENA 
OSIŃSKI FRANCISZEK 
OSOSIŃSKA GENOWEPA 
OWSIAK JÓZEF - 
OWSIANKO JOZRF 
PALIGA JERZY 

PANEK EDWARD 
PAZDERSKI BENRYK 


PILICĄHOWSKI STEFAN 
PIWIŃSKA EUGENIA 
PIWOWARCZYK WANDA 
PIWOWARSKI EDWARD 


PLUCIŃSKI WLADYSŁAW . 


PODESZWA JAN 
POLAK WERONIKA 
PORA PIOTR 
PORADKO EDWARD 
PRZEWALSKA JÓZEFA 
PRZYBYCIEŃ JOZEP 


PRZYSIECKI ALEKSANDER 


PUDEŁKO JOZEF 
PUZIO ANTONI - 
PYFFEŁ LEON 
RADAJ STANISŁAW 
'RADZIŃSKI LEON 


MAMZA JAN 

RASZEWSKA IRENA 
RECZKO EUGENIUSZ 
ROGALA CZESŁAW 
SOGALA WŁADYSŁAW | 
ROGOZIŃSKI WLADYSLAW 
ROKOSZ BOLESŁAW 
ROKOSZEWSKA JANINA 
ROSTEK JAN 

RUBICKA HELENA 
RUCIŃSKI MICHAŁ 
RUDAS WACŁAW 
RUDNICKA LUBA 

RUSIN ANTONI 


SĘDZIKOWSKI ZYGMUNT 
SIJKA HENRYK a 


STACHYRA | 
STAROMŁYŃSKI WŁADYSŁAW 
STEFAŃCZAK JAN - 
STĘPNIAK STEFAN 
STRZALKOWSKI WŁADYSŁAW 
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Żniwa w nełni. Przebiegają spo- 
kojnie chociaż przy zmiennej pogo- 
dzie. Z pół znika zboże. Postęp który 
nastąpił w mechanizacji rolnictwa 
pozwala radzić sobie własnymi si- 
łami z kolejnymi fazami spiętrzo- 
nych prac polowych. Nie ogłasza się 
juł na żniwa ogólnonarodowych 
kampanii pomocy rolnictwu, nie wy» 
syła z miast na wieś ekip żniwnych. 
Weszliśmy w stan „normalności”. 


Nie przebiega to wszystko bez za- 
cięć. Brakuje części do ciężkich 
traktorów, w całych regionach za- 


brakło oleju do licencyjnych -trak-— 


torów krajowej przecież produkcji, 
jeszcze gdzie indziej nie można ze- 
brać słomy po kombajnach bo brak 
cznurka do zbierających słomę pras. 
Tak przywyklićmy już do różnych 
„przejściowych trudności” że uważa- 
muy je w istocie za trwałe zjawiska 
codziennego życia. 


Wahnięcie czy tendencja? — - 


Ceny koni roboczych kształtowa- 
ły się przez lata w. określonych 
relacjach do cen innych zwierząt 
gospodarskich i innych towarów 
sprzedawanych przez rolników na 
targowiskach. Np. koń roboczy w la- 
tach 1970—1980 kosztował w trans- 
akcjach wełnorynkowych o około 80 
proc. drożej niż dojna krowa. Od 
rok 1981 konie zaczęły relatywnie 
tanieć. Ostatnie ich eeny na targo- 
wiskach zwałłownie wzrosły. Koń 
roboczy kosztował w czerwcu br. 
średnio  300—356 tys. zł, ponad 
3-krotnie drożej niż przed rokiera 
i ponad £-krotnie drożej niż dojna 
krowa. Nie są to chyba tylko krót- 
kotrwałe wahnięcia lecz wyraz uru- 
chomienia w gospodarstwach chłop- 
skich mechanizmów  dostosowaw- 
czych do nowego układu cen, powrót 
niektórych gospodarstw do własnego 
śconia. W tej chwili jest to pierwszy 
sygnał. Wymaga on bacznej obser- 
wacji i wyciągania w porę odpo- 
wiednich wniosków. 


Nastąpiły w bieżącym roku kolej- 
ne skokowe wzresty cen traktorów 
i maszyn rolniczych, skokowe wzro- 
sty cen części zamiennych, napraw 
maszyn, paliw, usług mechanizacyj- 
mych. (Godzina pracy wynajętezge 
z SKR-u kombajnu kosztuje 8—15 
i więcej tys. zł. Rozpiętości wielkie, 
ceny ustalane samodzielnie przez 
poszczególne: SKR. Gdyby była tu 
jeszcze możliwość wybierania po- 
między konkurującymi spółdzielnia- 
mi, to te wielkie różnice cen pro- 
wadziłyby do eliminowania z rynku 
tych najdroższych. W praktyce jed- 
nak rolnik „skazany” jest na ma- 
cierzysty, najbliższy SKR i jego cen- 
nik. , + W 


Finanse rolników znajdują się 
w tej chwili „w dołku”. Za wszystko 
płacą rolnicy coraz drożej a wyższe, 
po podwyżkach oen skupu, wpływy 
ze sprzedaży tegorocznych zbiorów 
mają dopiero przed sobą. Złą sytu- 
ację finansową potwierdzają leżące 
w wielu GS nawozy mineralne 
— rzecz przez lata nieznana, o groź- 
nych potencjalnych skutkach. Kiedy 
po zbiorach wpłyną do kieszeni rol- 
ników szerszym strumieniem nowe, 
chociaż © kilkadziesiąt procent 
raniej warte złotówki, trzeba bedzie 
powrócić do pogłębionej oceny kosz- 
tów mechanizacji. Jest toe sprawa 
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W całej sferze mechanizacji rolnictwa zaczynają po- | 
jawiać się nowe zjawiska. Część SKR-ów sygnalizuje 
spadek zamówień na usługi np. w kombajnowym sprzę- 
cte zbóż. Na targowiskach nastąpił powszechnie bardzo 
znaczny wzrost cen koni roboczych. Nie chodzi tu Oczy- 
wiście tylko o skutki inflacji. | 


ważna. Mechanizacja produkcji de- 
cyduje w rolnictwie w znacznej mie- 
rze o jej rozwoju w pożądanych kie- 
runkach. Odwrotu nie ma. 
względów produkcyjnych ma ona też 
swój aspekt socjologiczny. Traktor 


-'w gospodarstwie to jeden z najważ- 


niejszych, wymienianych warunków 
od którego młodzi rolnicy uzależnia- 
ją wiązanie się z zawodem, przejęcie 
i prowadzenie gospodarstwa od swo- 
ich rodziców. Mechanizacja decyduje 


ROLNIKU - NA 


Obok -- 


p. 
towania pa5Z, 


krów, Na E, 
as "to wywiera określone 


skutki produkcyjne. Np: beż 0PTY- 


sków  grzybobójczych nie ri” wd? 
się plonów zbóż w wysokości śl 
kwintali. Udowadniają te europeJ 
skie doświadczenia i wyniki krajo- 
wych rekordzistów plonów. 
Zabiegów tych nie wykona SIĘ w 
rolnictwie chłopskim bez wysoko 
wydajnych opryskiwaczy 0 dużej 
szerokości pracy — a tych brak. 
Kurczy się nam systematycznie 
pogłowie krów. Obok ekonomicz- 
nych warunków tej gałęzi produkcji, 
kluczową sprawą jest brak potrzeb- 
nych _ urządzeń, w 
SZBD daażek „de mleka i innych. Bez 
kombajnowęgo, zbioru nie ma wieęl- 
kich szans na powiększanie się kur- 
czącego areału buraków cukrowych, 
sprzątanych w gospodarstwach 
chłopskich głównie ręcznie przy 
wielkich nakładach pracy. Są to ty!- 
ko przykłady szerokiego zjawiska 
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o wydajności pracy, możliwości ter- 
minowego uporania się z kolejnymi 
fazami produkcji. 


Statystyka i życie 


Mielismy w rolnictwie w końcu 
"ub. roku już ponad milion trakto- 


rów. Systematycznie rośnie ich prze- 
ciętna moc. Na 1 traktor przypadało 
18 ha użytków rolnych. Jest to po- 
ziom wysoki. Stawia on nas „na pa- 
pierze” w rzędzie krajów o wysoko 
zmechanizowanym rolnictwie (Da- 
nia, Francja, Szwecja i inne). Jest 
to jednak niestety porównanie złud- 
ne. Uwzględnić bowiem trzeba, że 
znaczną część stanowią traktory 
bardzo stare, wyeksploatowane, czę- 
sto nabyte przez rolników z kasacji, 
część stoi stale bezczynnie z braku 
części a przy tym są one masowa 
wykorzystywane do innych celów, 
— głównie z braku samochodów — 
jako środek transportu. Np. w całej 
organizacji kółek rolniczych w 
ostatnich latach tylko 26—28 proc. 
godzin pracy przepracowały ciągniki 
w pracach polowych, dalsze 32—34 
proc. w transporcie rolniczym i re- 
sztę w innych pracach w tym w 
znacznej części w  pozarolniczym 
transporcie. 


Sam traktor jest przy tym tylko 
mechaniczną siłą pociągową. Dopiero 
wyposażony w przyczepę staje się 
środkiem transportu, a wyposażony 
w odpowiednie maszyny i narzędzia, 
staje się środkiem mechanizacji pro- 
dukcji. 

Jak przedstawia się sytuacja z 
możliwością kompleksowej mechani- 
zacji procesów produkcyjnych? 


Stosunkowo dobre jest wyposaże- 
nie w podstawowe narzędzia do 
uprawy ziemi (pługi, brony zębate 
i talerzowe, kultywatory itp), w ma- 
szyny do wysiewu nasion i nawo- 
zów. Gorzej przedstawia się sytuacja 
zaopatrzenia w maszyny do uprawy 
międzyrzędowej. Zdecydowanie bra- 
kuje aparatury do ochrony roślin, 
szczególnie opryskiwaczy o dużej 
szerokości roboczej, nowoczesnych 
maszyn do zbioru zielonek, w nie- 
wielkim tylko stopniu zbiera się 
kombajnami rośliny okopowe (ziem- 
niaki, buraki cukrowe). Bardzo źle 
jest z wyposażeniem w urządzenia 
do mechanizacji prac w hodowli, 
zwłaszcza tych najcięższych: przygo- 


uzależnienia produkcji od postępu 
mechanizacji. Jak więc w praktyce 
usuwać te hamulce? 


Bariery | 
Mamy w Polsce 2,7 min gospo- 


darstw chłopskich © przeciętnym 
areale około 5 ha. Z tego aż ekoło 


30 proc. stanowią gospodarstwą e. 


powierzchni 0,5—2 ha, choć użytkują 
one zaledwie około 6 proce. ogólnego 
areału wszystkich gospodarstw in- 
dywidualnych. W świetle prawa sta- 
nowią one samodzielne gospodarst- 
wa rolne, choć w praktyce są raczej 
działkami przydomowymi, głównie 
rodzin chłopów-robotników. Gospo- 
darstw ponad 2-hektarowych mamy 
około 2 min, © przeciętnym areale 


około 7 ha. W praktyce w takim 


przeciętnym gospodarstwie nie jest 
możliwe opłacalne zmechanizowanie 
kompleksowo całej produkcji wła- 
snym sprzętem. 

Życie będzie narzucać różne formy 
mechanizacji w poszczególnych go- 


Pó 


snego ciągnik 


tym - dojarek, 


spodarstwach (grupach obszarowych 
gospodarstw). Część 605P 


rmi najmu 
1-4 swe potrzeby w formie wy. 1 
ai 16 w drodże te zc 
pomocy sąsiedzkiej w zamia 
inne świadczenia. 
Wiodącym ae 
jedn żenie do posiadamia wia 
R A z zestawem podsta- 


wowych maszyn rolniczych w zależ- 


ności od kierunku 1 charakteru pro- 


kcii w gospodarstwie (pługi, bro- 
5 Eo nasion i nawozów, 
kosiarki, kopaczki, przyczepy trans- 
portowe) — jeśli bariery ekonomicz 
ne nie staną temu na przeszkodzie. 
: Istnieje grupa maszyn współpra- 


cujących z ciągni i lub samobież- 


nych, które przeważnie nie mogą 


być racjonalnie wykorzystane W 


„jednyrą średniej. wielkości gospodar- 


stwie. (np. kombajny, silosokombaj- 
ny, prasy zbierające, wysoko wydaj- 
ne opryskiwacze itp). Tu praktyko- 


KOŃ? 


(wane są formy zakupów grupowych 
przez kilka gospodarstw lub, znacz-- 


nie częściej, wynajem usługi. 
Narasta ostatnio zjawisko zakdóju 
przez rolników większych maszyn 


dla sąsiedzkiego wykonywania u- 


sług. Np. w roku ub. rolnicy mdy- 
widualni zakupił ponad 1300 kom- 
bajnów do: zbóż i duże ilości kom- 
bajnów do buraków i ziemniaków. 
Wiadomo, że kombajn  zbeżewy 
— jeśli ma się spłacić — powinica 
zebrać w ciągu w roku plony z 80 
— 100 ha. Gospodarstw chłopskich 
e takim arecale zbóż mie mamy. 
Oznacza to, że jest on kupowany 
z myślą o wynajmie. Rolnicy, ma- 
jący możliwość wynajmu usługi 
kombajnowego zbioru zbóż u sąsiada 
lub w SKR, arzumentują przeważnie 
wybór usługi sąsiedzkiej niesolidno- 


ścią pracy SKR-u (nieterminowość,. 


zła jakość prący, konieczność dodat- 
kowej zapłaty poza cenntkiem do 
kieszeni kombajnisty i$p). 


„ żadnej własnej siły. 
oj dzie głównie zaspoka- 


nurtem będzie chyba 
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. Rozwojem szeroko. rozumiąnych 
usług powinny zajmować się SKR. 
Dyspohują one rozbudowaną siecią 
placówek, kadrą, własnym  zaple- 
czem remontowo-obsługowym. Zo- 
stały zatem stworzone obiektywne 
warunki dia najtańszego rozwoju 
usług, przy stosunkowo najmniej- 
szych nakładach inwestycyjnych. Je- 
ślii dziś przegrywają one często 
w konkurencji ze względu na jakość, 
ceny lub terminowość swoich usług, 
to przyczyn takich zjąwisk trzeba 
szukać w samych SKR-ach, zwłasż- 
cza w obniżce kosztów własnyc 
iw organizacji pracy. ; 


Ce w „centrum” a co na wsi 


Do gospodarczego „centrum” ną- 
leży zapewnienie roinictwu na czas 
dostaw rolniczego sprzętu w ilości 
i asortymentach ustałonych odpo- 
wiednimi decyzjami 


ściowej i pochodne), przełamanie 
tendencji pogarszania jakości 
produkowanych maszyn, aby w ra- 
cjonalnie prowadzonych gospodarst- 
wach mechanizacja była dostępna 
i opłacalna. 

Większość spraw zwiąsanych sz 
mechanizowaniem produkcji relnej 
będzie się jednak rezstrzygała na 
dole: we wsłach, w SKR-ach, w 
gminach. Doświadczenia pracy par- 
tyjnej wskazują, że rolę inspirującą 
mogą z dobrym skutkiem pedejmo- 
"wać wiejskie POP. 

Punktem wyjścia może być deko- 
nanie partyjnej oceny jak zaspoka- 
jane są aktualnie potrzeby rol- 
ników własnej wsi w  mecha- 
nizacji produkcji: co jest, a czeg 
- brakuje, co funkcjonuje śle, co trze- 
Le? poprawić i jak, kto ma to zro- 


e: to być np. stwierdzenie bra- 
w macierzystym SKR maszyn 
niezbędnych do wykonywania po- 
trzebnych rodzajów usług. Może to 
być stwierdzenie rażącego zawyżania 
cen za usługi, złej ich jakości, złej 
jakości napraw sprzętu rolników. 
Mogą być powtarzające się przypad- 
ki złego zaopatrzenia w materiały 
niezbędne do normalnej eksploatacji 
posiadanych przez rolników maszyn 
(olejów, części, sznurka itp.). Może to 
być wniosek w sprawie konieczności 
podjęcia we wsi scalenia rozdrobnio- 
nych gruntów, bez którego nie ma 
warunków dia afektywnej mechani- 
zacji produkcji. 

A dalej chodzi e ustalenie imien- 
nie ce, kte i de kiedy ma zrobić 


na rzecz poprawy istniejącego stanu; 


co powinni wnieść na forum rady 
SKR jej czlonkowie (np. sprawa 
kierunków rozwoju usług produk- 
cyjnych, krytyczny przegląd cen 
skargi na terminowość i jakość pra- 
cy SKR-owskiego sprzętu), czego ią- 
dać, czego się domagać? I dalej po- 
dobnie — co powinni podjąć człon- 
kowie samorządu w GS (sprawy 2a- 
epatrzenia), co radni do GRN w pra- 
cy macierzystej rady i urzędzie gmi- 
RY, Z czym zwrócić się do naczelnika 
gminy, z czym do instancji partyj- 
nej? Powinny te być Jednoznacznie 
określone zadania (zamierzenia), 6- 
soby — zależnie od pełnionych przez 
mie fumkcji, termin podjęcia inicja- 
©ywy i kontrolny termin informo- 
wania własnej POP e wynikach. 
Będzie te gwarancją, że nie skończy 
się na „pogadaniu”, że kążda sprawa 
będzie miała dalszy bieg. Debre wy- 
miki daje podejmowanie spraw 


współnie :z miejscowym kołem ZSI 


aa _"żasadzie: wspólna  pelityka, 
wspólne sprawy, współdziałanie w 
ich rezwiązywaniu i dzielenie edpe- 
wiedzialńości. | 


'- Rady narodowe, organa rolniczego 


1 spółdzielczego samorządu wyposa- 
żone są w szerokie ustawowe upraw- 
nienia. Korzystają z tych możliwości 
raczej nieśmiało. Rozwiązywania po- 


szczególnych « spraw oczekuje się. 


przeważnie „na górze” Tam « gdzie 
organizacjom partyjnym udaje się 


przełamać takie przyzwyczajenia — 


udaje się również szybko wiele po- 
prawić na miejscu. 


! Portia w reformie 


(program roz-. 
woju rolnictwa i gospodarki żywno- ' 


o ogumienia pojazdów. 
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W informacjach o OQlsztyńskich Zakładach Opon Samo- 
„.chodowych podkreśla się, ie zbudowane one zostały według 
oryginalnych polskich projektów technologicznych. Czy pol- 
i ska myśl techniczna deminuje tu i dziś, u schyłku ćwierć- 
i wiecza istnienia zakładów? Od tego pytania rozpoczęła się 
nasza rozmowa z tow. HEINZEM MICHELSEM, I sekretarzem 


| KZ PZPR. 


© -— Oczywiście, bez korzystania z 


najnowszych zdobyczy techniki po- 
r stęp nie byłby możliwy. Dlatego 
iw naszych zakładach przyjęto trój- 
| stopniową zasadę modernizacji: 
najpierw rodzime rozwiązanie, na- 
stępnie korzystanie z doświadczeń 
krajów naszej wspólnoty, wresz- 
jcie ewentualny zakup licencji. 


— Jak te wygląda w praktyce? 


| — Nie chciałbym zagłębiać się 
|w historię zakładu. Mówiąc kwót- 


ko w połowie lat sześćdziesiątych 


rozpoczynaliśmy naszą produkcję 
„od opony diagonalnej, poprzez ra- 
jdialną, w połowie lat 70. po 
Foponę  całostalową — monoplay, 
| która jest przyszłością przemysłu 

— Dłaczcgo? | 
, — Przede wszystkim z uwagi na 
wytrzymałość opon całostalowych. 
Kord jest w nich calcowicie sta- 


jlowy."W stosunku do opony radial- 
nej z kordem tekstylno-stalowym ' 


kjej wyłczymałość jest dwuXtrotnie 


„wyższa, co. daje możliwość grzebie-* 
gu ok. 150 tys. bom. Jednocześnie : 


możliwość trzykrotnego bieżnikowa- 
fnia daje całkowitą żywotność 6po- 
jny na ck. 300 tys. km. 

— I te jest waszym sukcesem? 

— Nie tylko. Zwiększenie żywot- 
ności opony to tylko jedna stro- 
na medalu. Opony z kordem stalo- 
'wym są już produkowane w ZSRR, 
|NRD, w Czechosłowacji, na licańc- 
ijach zachodnich. Nasza produkcja 
[oparta zaś będzie na własnej tech- 
|nologii i konstrukcji, nasz model 
będzie przeto znacznie tańszy niż 
łu sąsiadów. 
r Przewidujemy, że na 
lat (90. ich produkcja  wynie- 
„sie 50 tys. sztuk, zaś w następnej 
pięciolatce powinna dojść do 300 
tys. sztuk rocznie, ze stopniowym 


izaniechaniem produkcji opon dia- 
gonalnych. By sprostać temu żada-' 


jiniu musimy przeprowadzić moder- 
nizację zakładu, zdobyć dewizy na 
| zakup niezbędnych maszyn i urzą- 
;dzeń. Z tego jednak nie wycofamy 
się, gdyż jest te produkcja osz- 
rczędnościowa i antyimportowa, -'a 
zarazem .proeksportowa. 
Dysponujemy już załogą przygo- 
jtcwaną zawodowo do produkcji 
[cpon radialnych — w oparciu o za- 
kupioną od  amerykańsko-belgij- 
skiego konsorcjum „Uniroyal” 1i- 
icencję — musieliśmy wysłać do 
Bclgii całe brygady na przeszkoie- 
inie. Obecnie, dzięki rozwiniętym 
kontaktom z” Kombinaten "„Pneu- 


mat” w Firstenwalde mamy. prze-' 


szkolną załogę do produkcji opon 
'z kordem całostalowym. 


ima bowiem wymiar. kónkretny — 
wymieniamy się zespołami produk- 
jcyjnymi. Z naszej strony wyjeć- 
idżają . głównie 
iSkierowanie na wyjazd do NRD 
jest formą nagrody i decyduje za- 
jrówno postawa spoleczno-poiitycz- 
jna kandydata jak i jego kwalifi- 
jkacje zawodowe. Kandydata typu- 
|je kolektyw, wspólnie z kierowni- 
ciwem. Tam nasz pracównik pra- 


początku. 


się i 
gospodarowania. Jeśli przez 40 lat. 


Nasza” 
|współpraca z partnerem w NRD 


„konfekcjonerzy.* 


cuje wspólnie z NRD-owskimi ko- 
legami, na takich samych jak oni 
stawkach. My „zabezpieczamy” tłu- 
maczy, możliwość nauki języka. 
Partnec NRD-owski załatwił możli- 
wość wolnego od cła wywoau to- 
waru przez naszych pracowników, 
za otrzymane zarobki. Chciałoby 
się, by i z innymi krajami socja- 
listycznymi była możliwość takiej 
acy — w. interesie załóg 
robotniczych. | 

— Czyżby przemawiało przez was 
jakieś rozgoryczenie? 

— Nie *yle rozgoryczenie, co 
nieznozumienie. Od dwóch lat do- 
bijazny się e takie partnerskie kon- 
trakty z naszym odpowiednikiem 
w ZSRR. Istnieje nawet uchwała 
KZ PZPR zobowiązująca mnie do 
ostatecznego sfinalizowania - tej 
sprawy, czego domaga Się załoga. 
Jak na razie, nic nie posunęło się 
do przodu. Mam jednak nadzieje, 
że pieriestrojka w Związku Ra- 
dzieckim umożliwi nam te bezpo- 


"średnie kontakty z radzieckimi ko- 
-legami- tej samej branży - zawodo- 
wej. Tym bardziej, że naszą zało- 


ga <€o dzień obserwuje intensyw- 
nie rozwijające się kontakty innych 
zakładów ziemi wanmińsko-mazur- 
skiej z bratnią sąsiednią ziemią 
kaliningradzką, gdzie nie ma nie- 
stety naszego odpowiednika. 
Współpraca naszych zakładów z 
NRD, ilustruje jakie powinny być 
naprawdę rełacje pomiędzy przyja- 
ciółmi. Przed 3 miesiącami w Ka. 
nale Kilońskim miała miejsce awa- 
ria statku wiozącego dla nas kom- 
ponenty z Wielkiej Brytanii. Gdy. 
byśmy ich nie otrzymali, byłaby 
to prawdziwa klęska dla OZOS.. 
Stanęłaby produkcja; wiadomo, że 
przy dzisiejszym ostrym reżimie 
dewizowym zapasów w magazynach 
nie ma. Dyrektor zadzwonił do 


„Furstenwalde i za 4 dni mieliśmy, 


co trzeba. 


— No właśnie, ale jak to wyglą. 
da w praktyce? | 


— Reforma bardzo leży przed- 
s.ębiorstwu. Wymusiła inicjatyw- 
ność, konieczność wdrażania  no- 
wych rozwiązań, słowen . zmusza 
uas wszystkich do podjęcia wie!- 
kiej edukacji ekonomicznej. Nigdy 
w historii Polski Ludowej nie by- 
ło takiej konieczności kształcenia 
samokształcenia w zakresie 


było tak, że zawsze ktoś coś dał, 
ktoś inny zadecydował i odpowia- 


dał — to pracować: było łatwiej. 
Dziś to już Kistotia. My w wprośra- 
"mie działania zakładowej organi- 


zacji partyjnej na naszej VIII Kon- 


'ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej, 


w listopadzie 1986 roku, zapisaliś. 
niy co mamy robić w sferze mo- 
dernizacji, nowoczesności, samofi- 
nansowania. Mamy taki profil pro- 
dukcji, że bez importu sobie nie 
puradzimy. Kauczuk nie występuje 


'w naszej strefie klimatycznej, mu- 


simy kupować latex, przyspiesza- 
cze, utwardzacze, innej komponenty. 
Trzeba zdobyć środki na rozwój 
produkcji kordu  stalbwego. By 


Dziś wszyscy patrzą na ręce... 


snieć środki na iznport, musimy roz- 
wijać produkcję eksportową, za- 
wierać nowe kontrakty. W maju 
podpisaliśmy kolejny kontrakt z 
RFN. Będziemy produkować 100 
tys. opon radialnych rocznie. 30 
proc. pójdzie na eksport, w ten 
sposób zakłady. będą spłacały za- 
ciągnięty kredyt. | 


— Ale chyba nie kesztem rynku 
wewnętrznego? 


— To w ogóle nie wchodzi w ra- 
chubę. Tę sprawę stawiamy jasno 
w KZ. Nie możemy ogałacąć ryne 
ku, zwłaszcza w zakresie tego asor- 
tymentu, gdzie jesteśmy monooli- 
stą. Produkujemy rocznie ok. 2min 
600 tys. opon rolniczych (ciągniki 
i maszyny) oraz do samochodów 
ciężarowych, dostawczych i osobo- 
wych. Tych ostatnich tylko ok. 300 
tys., specjalizujemy się bowiem w 
produkcji opon do sprzętu ciężkie- 
go. I w tym zakresie potrzeby ryn- 
ku zabezpieczamy w pełni, Nie wy- 
wytwarzamy nadprodukcji, co nie- 
jako mnusza do gospodarności. W 


' przypadku ogumienia jest to bież. 


nikowanie i właściwa cekpsloata- 


cja. Przy takim stawianiu sprawy | 


kontrolujemy również siebie sa. 
mych. Nie ma u nas odpadów, na 
20 bardzo narzekają prywaciarzę. 
Wszystkie  sdaawki i brzynki 


wchodzą ponownie do produkcji. 


Dzięki temu produkujemy przeszło 


nia, z takimi 


„306 asortymentów różnego ogumie- 
detal 


ami jak mem- 


„brany czy ochraniacze. 


I jeszcze jedną rzecz chciałbym 
tu zasygnalizować. Zapanowała dzi- 
wna moda między przedsiębierstwa- 
mi — wzajemnego żądania wsa- 
dów, czy dokonywania rozliczeń w 
dewizach. My mimo źe dostarcząa- 
my opony dla TIR, jak na ra- 
zie nie żądamy za nie należności 


. dewizowej. Mamy bowiem na<uwa- 


dze, iż państwo nasze ma tyłko 
tę jedną kieszeń, do której my, 
wszystkie przedsiębiorstwa  pań- 


stwowe odprowadzamy swe zyski 


To co powiedziałem wyżei 60 osz- 
czędzaniu powiększą nie tylko zysk 
zakładów. Do pracówniczej kiesze- 
ni za oszczędność też płyną sumy. 
Za trzy pierwsze kwartały ub. ro- 
ku wypłacono 23 min zł w posta- 
ci nagród indywidualnych, a za IV 
— 0 min zł. %7 min powiększyło 
fundusz „14-stki” wypłacanej u nas 
25 marca. Na 4125 zatrudnionych 
były to sumy znaczące. Zaś wzrost 
cen surowców i materiałów zachę- 
ca do ich oszczędzania i każdy wie, 
> bez oszczędności nie będzie zy- 
sku. : 


— Te w skali całych zakładów. 
Ce zaś się dzieje ma miiuzych szcze- 
biach erganizacyjnych? mo 


— Warto przytoczyć exsperyment, 


jakim od początku roku został ob- 
„jęty zakład produkcji kordów, na 
„kiórym w większości zalrudnione 
„są kobiety. Objęci są nim pracow- 
_.nicy zarówno pr 
 produkcyjni. Zakjad rozliczany jest 


ukcyjąi jak i nie- 


z metra. Więcej zrobię — więcej 
zarobię. Zaloga dba 0 jakość ma- 
szyn, bo maszyna w przestoju nie 
daje zysku. Załoga dba © wykorzy- 


„stanie energii — mniejsze zużycie 


mniejsze wydatki. Dyrekcja podpi-- 


„sała umowę z kierownictwem wy- 
„działu — które zainspirował KZ — 


i czuwa nad jej realizacją. Bez 
zbędnej biurokracji zakład otrzy- 


Jokończenie na str. 20 


| LYCIE PANTII BEE 


- Dziś wszysc 


— 


patrzą na ręce... 


Dokończenie ze str. 19 


mał bazowy fundusz płac, wyliczo- 


ny na podstawie roku poprzednie- 
go. Okazało się po pierwsżym kwar- 
tale roku bieżącego, że zakład wy- 
komał zadania ilościowe w stosunku 
do roku ub. w 106,7 proc., popra- 
wiając jakość produkcji o 3,8 proc. 
To pozwoliło na zwiększenie fun- 
duszu na wynagrodzenia o 1470 tys. 
zł oraz na wypłacenie premii jw 


' wysokości ponad 1 min, zaś rezer- 


wa funduszu płac pozostała do dy- 
spozycji zakładu na wypłaty w ok- 
resach późniejszych, W ten sposób 
skończyło się apełowanie o dalsze 
ręce do pracy. W opinii KZ, dy- 
rekcją musi dążyć do przenoszenia 
tego eksperymentu na inne wy- 
działy, bowiem już go I kwartale 


widać, że przynosi zyski zakłado- 


wi I pracownikom. | 
„były 


— sekretarzu 
fakie zakłady, które korzystając ze 
śle fozumianej zasady oszczędnego 
gospodarowania dążyły de ograni- 
czenią wydatków socjalnych. Jak 
u Was te wygląda?  . 
— No cóż, widocznie niektórzy 
eli jaki jest cel budowy 
socjalizmu. Reforma nie spowodo- 
wała, że ograniczyliśćmy środki na 
konsumpcję ) 


wybudowany. 
mieszkań, z tego 300 bezpośrednie 


przez zakłady, pozostałe na drodze 
budownictwa spółdzielczego. Już w 
Aerią przyszłym oddamy 140 miesz- 


Dzisiaj wezystko zależy od ludzi, 
e wykorzystywaniu środków zakła- 
dowych decydują wszywtkie działa- 
jące w organizacje. Ini- 
cjatywa ich powoduje, że zmieni- 
ły się tylko formy uczestnictwa w 


czasie wolnym. Nie ma ochoty za-, 


łoga na wczasy stacjonarne — wię- 
cej pieniędzy będzie przeznaczonych 
na obozy, np. u nas silnie Tozwi- 
nięte jest żeglarstwo, wczasy „pod 
gruszą”, itp. Mieliśmy ich w r.ub. 
500 — na ten rok dajemy 1000. Bo- 
wiem załoga nie chciała, i słusznie, 
płacić pośrednikowi sprzedającemu 
skierowania. 

Był projekt budowy zakładowe- 
go domu kultury. Powiedziano: po 
co? I bardzo słusznie. Większość 
załogi mieszka w osiedlach spół- 
dziełni mieszkaniowej „Pojezierze”, 
Lepiej było objąć patronat nad 
zasobami _ kulturalno-oświatowymi 
spółdzielni, wspomóc ją material. 
nie, gdyż jej mieszkańcy to nasi 
pracownicy i żch rodżiny. I tak za- 
łoga zadecydowała, gdyż to ona jest 
„Konsumentem” tego, co może być 
zaproponowane na bazie wypraco- 
wanych przez nią środków. 

Dzięki takiej racjonalnej posta- 
wie mamy pełne pokrycie potrzeb 
wczasowych, nie brakuje miejsc 
w żłobkach i przedszkolach, funk- 
kcjonują zakładowe stołówki. Pod- 
nosi to autorytet zakładów w mie- 
ście i w Teglonie. W ponad 20-1et- 
nim okresie istnienia wytworzyła 
się już dobra tradycja pracy w 
OZOS-ie. Bywa, że pracują u nas 
$ rodzice, i dorosłe dzieci, znam 
około 100 małżeństw, które zawią. 
zały się w naszych zakładach. Kie- 
dy$ prowadziło to do  intesracji 
ludności napływowej, dzisiaj umac- 
mia patriotyzm olsztyński. 

— Wynika z tego, że załoga jest 
sa zasadami, które niesie reforma... 

—- Generalnie tak, ale jeszcze 
wiele należy dopracować. Dziś 


„pozycje orgamizatorskie, 


„towania 


wszyscy patrzą na reformę, myśląc 
co z tego wyjdzie? Czy będzie le- 
piej? A w prasie i w telewizji jest 


'za duże melancholii, a za mało po- 


zytywów. Dla nieprzekonanych jest 
to argument na nie. , 
Administracja też nie robi za 


wiele dobrego. Jeśli do mnie przy- 


chodzą ludzie i pytają, dlaczego 
danemu przedsiębiorstwu umorzono 
podatki a nam nie, to w podtekście 
„stoł”, że jak lepiej i więcej pra- 
cujesz, te wyższy podatek zapła- 
cisz. . 

— Na rcealrację zadań reformy 
ma niewątpliwie wpływ polityka 
kadrowa w makre ale i mikroska- 


'— Jak najbardziej. Jak rów- 
nież to, kto w przyszłości stanie 
w zakładzie na czele realizacji za- 
dań reformy. Wypracowaliśmy U 
nas zasadę rezerwy kadrowej, któ- 
ra dziełt się na kadrę rezerwową 
i kadrę rozwojową. Ta pierwsza to 

pracownicy zakładu, któ- 


"Hi... 


rzy już uprzednio pełnili funkcje 


kierownicze i spełniają obecne wa- 
runki do ponownego ich objęcia. 
Rozwojową Kadrę tworzą  nato- 
miast ludzie do 35 roku życia, ma- 
jący i przygotowanie zawodowe i 
odpowiednie predyspozycje,  któ- 
rzy jednak dotychczas nie pełnili 
jeszcze funkcji kierowniczych. 
Pracę z rezerwą kadrową prowa- 
dzi Zakładowy Ośrodek Kształcenia 


i lmformacji. Ustaliliśmy że OOP 


rekomendują kandydatów na sta- 
nowiska zastępców kierowników, 
mistrzów i starszych mistrzów, na- 
tomiast na pozostałych funkcje re- 
komendacji udziela KZ po zasięg- 
nięcia opinii macierzystej OOP, 
związku zawodowego i ZSMP. Dba- 
my o to, by w rezerwie znaleźli 
się również bezpartyjni.  Warun- 
kiem są kwalifikacje zawodowe, 
walory ideowe i moralne, predys- 
przede 
wszystkim zaś umiejętność kształ- 
właściwych stosunków 
międzyludzkich. 

Takie same wymagania stawia- 


„my aktualnej kadrze kierowniczej. 


I partyjnej i bezpartyjnej. 
Jako KZ mamy prawo i obo- 
wiązek wymagać, by do kadry za- 


„liczali się najlepsi i najlepiej pczy- 


£otowani. 

Dziś jest nas w zakładach -po- 
nad 10 proc.: 420 członków par- 
tii na 4125 zatrudnionych. Działa- 
my w 15 OOP, każdą z nich opie- 
kuje się któryś z sekretarzy KZ. 

Nasze zebrania są burzliwe, co 


jest bardzo dobre. Każdy przecież 


swoją drogą, i na swój sposób, dą- 
ży do wspólnego celu. Bardzo ak- 
tywnie dyskutują młodzi, są zaan- 
gażowani w wymianę myśli, zapal- 
czywi w dyskusji, pragnący dowie- 
dzieć się czegoś nowego. 

W kole ZSMP jest ich 560. Są 
bardzo prężni, robią to co odpo- 
wiada młodym. Siinie rozwijają tu- 
rystykę, i powszechną, i kwalifiko. 
waną. Żarliwie dyskutują Niewąt- 
pliwe dzięki ich postawie bedzie 
mogła rozwijać się nasza spółdziel- 
nia mieszkaniowa „Kormoran”. z 
ich grona rekrutujemy członków 
kadry rozwojowej, czuwamy nad 
ich poziomem, postawą, zawodo- 
wym i ideowo-politycznym dosko- 
naleniem się, by w _ niedalekiej 
przyszłości tm właśnie przekazać 
stery reformy w OZOS. 


NCE AC 


"wiele nieszczęść 4 tragedii. 


Człowiek patriota, 
komunista, 
internacjonalista... 


W terenie na zebraniach, głównie 
POP, często dyskutuje się, jaki 
powinien być członek partii i akty- 
wista społeczny. Jest to temat sze- 
rokt 4 wiele w nim jeszcze nRiepo- 
rozumień. Wydaje mi się, iż postę- 
powy światopogląd t ogólne wy- 
kształcenie, to pierwszy warunek 


„dła działacza partyjnego i społecz- 


nika. Znajomość praw przyrody Ń 
praw rządzących życiem społecznym 
i ekonomicznym — to dalszy wa* 
runek. Znajomość motywów działań 
ludzkich, zasad i praw psychologii 
i socjologii — to kolejny obowią- 
zek społecznika. Nauki społeczne, 
prawnicze ogromnie pomagają dzia- 
łaczowi. 


Bez znajomości ludzkiej psychiki 
nie ma mowy e szacunku do inne- 
go człowieka, a uczucie miłości do 
człowieka jest rzadkim darem, któ- 
ry zdobywamy z dużym wysiłkiem 
osobistym. Przeważnie człowiek ko- 
cha siebie... Gdyby uczucia szacuń- 
ku i miłości tkwiły w świadomości 
$ duszy ludzkiej, wówczas świat 
byłby inny, daleko lepszy. Nie by- 
łoby na świecie wojen i wyzysku 
ekonomicznego, co w naszym poję- 
chu brzmi jak utopia... Świat pę- 
dzś naprzód i przy okazji stwarza 
Choć 
rośnie wiedza i nauka, to ciągłe 
jest wiele braków i wypaczeń. Cho- 
dzi przecież o to, by człowiek sta- 
wał się lepszym, by życie nasze, 
środowiska i świat przekształcać na 
piękmejsze, mądrzejsze, sensowne 
pod każdym względem... Jak te pro- 
biemy pojmują i remizują na co 
dzień komuniści, ci w malej skałć 
w terenie i ci w Centrum, o dużej 
możliwości działania. 


Oczywiście praca w terenie two- 
rzy całość dla wielkich posunięć ti 
ona w sumie daje wielki, zbioro- 
wy potencjał narodowy. Z drobnych 
rzeczy tworzą się miliony wielkich 
zasobów. I to świadczy, kim jest 
człowiek. Ę 


Mówi się, że partia przoduje na- 
rodowi ś prowadzi do zbiorowych 
celów. Każdy 2atem świadomy o- 
bywatel jest cenny w skali kraju. 
Każdy ma jakąś ideologię, w coś 
wierzy 4 do czegoś konsekwentnie 


zmierza, o ile nie jest pasożytem ' 


społecznym. Być dobrym komunistą 
to tak trudno, jak trudno być świę- 
tym. Dlatego też świadomość tej 
sprawy musi nas mobilizować do 
dużych wysiłków, możliwie zbioro- 
wych i kontrolowanych. Przed kimś 
mustmy być odpowiedzialni za na- 
sze czyny i nasze działanie. 


Zbiorowy wysiłek daje określone, 
korzystne rezwitaty. Udowodnił to 


jeż niejeden mądry, pracowity na- 
ród, ale musiał otrząsnąć się z ma 
razmu i lenistwa, by żyć godnie 


4 po ludzku. Kto żest patriotą i ko- 


munisią w naszym kraju mówię 
szlachetne i owocne czyny tych la- 


dzi. 


Niestety mamy jeszcze wielu u- 
dzi obojętnych. Zależy to w dużej 
mierze od postawy człowieka wobec 
spraw narodowych. Zależy od tega, 
faki cel i sens przyświeca każde- 
mu z nas na przestrzeni naszej e0- 
zystenchi w społeczności, która wie 
marnuje zdolności ludzkich. Zależy 
od tego, jek my pracujemy zad »- 
bą, jaki jest nasz światopogiąśd, jek 
pojmujemy pluralivm  socjelistycz- 
my, żale traktujemy innego człowie- 
ka? 


Zależy to od całej naszej filozofii, 
nad którą pracujemy ustawicznie, 
mając aa wwadze dobro ludzi % 
świecie w walce ze złem. Wiele 
możma by pisać i mówić na tema, 
co to jest interes społeczny, co 
jest patriotyzm, socjalizm, komw- 
nizm, internacjonalizm? Toteż waźż- 
ną ś istotną jest sprawa, jak je 
czlowiek z pewnym wykształceniem, 
podchodzę do tych zagadnień, jak 
je wcielam w swoje życie, jak mo- 
bilizuję ludzi do tych spraw, jak 


"wychowuję młodzież? Inteligencja, 


szczególnie twórcza, spełnia tu wiel- 
ką rolę przewodnią. Ona wszak kie- 


ruje myślami i planami klas I 


warstw apolecznych. 


Ona też wyjaśnia, eo w Naszym 
Życiu jest szkodliwe it niewłaściwe, 
aby człowiek mógł spełniać prawi- 
dlowo swoją misję życiową, zgodnie 
z interesem mas pracujących. SPpra- 
wy te na swój sposób ujmuje "p. 
Watykan, a bliżej życia potrzy 1a 
nie komunizm czy wszelka włódza 
świecka. | | 


Najważniejszym chyba  proble- 
mem jest, aby człowiek nie był 
krzywdzony, wyzyskiwany — przeż 
tych, którzy władają siłą fizyczna, 
materialną, zbrojną. Człowiek — hw 
manista na zawsze będzie człowie” 
kiem. A jeśli dręczą nas ną świeci 
przeróżne,  nierozwiązane jeszcze 
problemy pogółnej natury, to dla- 
tego, że często jeszcze nie ma do 
brej woli do ich rozwiązania. ! 9 
tym warto i trzeba zawsze pamię- 
tać. I naprawiać. W tnieresie WSZY” 
stkich. - 
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„kronika 


realizacji 


9.VIR 


"partyjna 


1-14 sierpnia 1988 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO RC 


2.Vil 


Biuse Polityczne rozpo- 

cx dcp rasa 4 
przez ojewódzkie instancie 
partii uchwały VH_ Plenum KC. 


Omówiono — : udziałem I sekreta- 
„TRY KW — efekty działań podjętych w 
województwach: ostrołęckim, skiernie- 


"wiekim 1 wrocławskim, 


— Stare Polityczne rozpatrzyło naj- 
śmtotniejsze obecnie zagadnienia pracy 
partyjnej w środowiaku robotniczym, 


twa partii 1 państwa 
przebywali wśród robotników zapozna- 
jące się x przebiegiem żniw; byli też 
wśród młodzieży, otpoczywającej na 
obouach i koloniach. I sckretarz KC, 
przewodniczący Rady Państwa Wojelech 
Jaruzelski, któremu towarzyszył zastęp- 
ea euonka BP, sekretarz KC Zbigniew 
Michałek odwiedził żniwiarey, gospodar- 
stwa rolne, placówki i instytucje zwią- 
zawe za rolnictwem w woj. koszalińskim. 
Spotkał się też 1 nozmawiał z dziećmi 


przebywającymi na kolonii w Tymie- 
niu. 
— Wejciech Jaruzelski kontynuował 


pobyt na Środkowym Wybrzeżu rów- 


nież następnego dnia, w woj. kosza- 
„ńskim i ałupskim na trasie: Polanów, 
Miastko, Biały Bór, Człuchów, Choj- 
nice, Piastoszyn, Obrowo, Ogorzelice. 


— Zastępca członka BP, sekrctarz ge- 
nerałny RK PRON Stanisław Ciosek, 
spotkal się x grupą bialskopodlaskiej 
młodzieży, uczestnikami obozu „„Awan- 
garda XXI wieku” w Białce koło Par- 


— Przewodniczący Centralnej Komisji 
Kontrolno-Rewizyjnej PZPR Włodzimierz 
k zapoznał się z zaopatrze- 
niem w „Agromie”, przebywał w in- 
stytucjach świadczących uslugi dia rol- 
nictwa oraz zaznajomił się z przebie- 
stem niw w woj. ciechanowskim. 


Caionkowie  kierownie. 


_©Qlesiak podczas 


43.VIHI 


NARADY I SPOTKANIA 
W KC PZPR odbyła się 
narada 


- zajniujących się 

-organizacyjnymi, pos 
decyzji Biura Politycznego w 

oelaletyy działalności partii wśród 


P . 


noszenia ef pracy - przedsię- 
biorgtw, szybszego wdrażania w zakła- 
gospodar 


„dach pracy zasad 
SE Agti warunków „abe Aja 

zyc oraz rozwiązywania spo- 
"rów i konfliktów eb. Naradę 
prowadzi kierownik Wydziału Politycr- 


. brielski, 


no-Organizacyjnego KC  Stanisłxw Gia- 


w m. 'rocznieę  uro- 


BP, propdkaigjąyi ae nym RK PRON, 
josk kierownikiem 
Wydziału Polityki kakuwo KC Je- 
zzyma Świderskim t. waikiem Bn- 
m Listów i lnspekch KE Marianem 


W. INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


4.VIll Zastępca członka BP, 
sekretarz KC PZPR 
Zbigniew Michałek oraz członek  Pre- 


zydium, sekretarz NK ZSL Kazimierz 
gospodarskiej wizyty 
na Białostocczyźnie omawiali x akty- 
wem kierowniczym regionu stan rea. 
lzacji inwestycji rolnych, rozwój bazy 
przetwórczej i przechowałlniczej, a tak- 
że  żołnierski wkład w rekultywzcję 
gruntów ornych. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 
3.VNI — Przebywający w NRD 
członek BP KC PZPR 
Józef Baryła odwiedził grupę polskiej 


młodzieży przebywającej w międzyna- 
rodowym młodzieżowym ośrodku wy- 
poczynku i pracy w Podbus na wyspie 
Rugia. 


5.VIH W Koreańskiej Repu- 
blice Ludowe-Demokra- 
tycznej przebywała zrupa przedstawicieli 
centralnych władz PZPR x członkinią 
BP KC Zofią Stępień. Z Srupą spot- 
kał się Hwan Dzang Jop, sckretarz Ko- 
mitetu Centralnego Parti Pracy Korel. 


I sekretarz KU PZPR, 
przewodniczący Rady 
Państwa Wojciech Jaruzelski WYStoso- 
wał depeszę gratulacyjną do Denisa 
Saszeu Ngueczee, przewodniczącego KC 
Kongijskiej Partii Pracy, prezydenta i 
szeła rządu Kongijskiej Republiki Lu- 
dowej a okazji święta narodowego. 


a 


Dla filatelistów 

W roku bieżącym przypada 40-ta 
rocznica Kongresu Z jednoczeniowego 
w wyniku którego powstała Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. Z 
tej akazji Poczta Polska wyda oko- 
licznościową kartę pocztową, rów- 
nież w roku bieżącym przypada 
40-%a rocznia powstania Związku 
Młodzieży Polskiej, upamiętniona 
okolicznościową kartą pocztową. 


A okazji tych rocznic w calym 
kraju odbędą się liczne imprezy. Do 
ich organizacji czynnie włączył się 


- również Polski Związek Filańelistów, 


organizując kiłka okolicznościowych 
wystaw filatelistycznych. 


W Warszawie zorganizowana zo- 
stanie w grudniu br. Wystawa Fi- 
łatelistyczna pod hasłem „PAR- 
TIA—MŁODZIEŻ”, na której będą 
prezentowane eksponaty tematycz- 
nie związane z ruchom robotniczym 
i młodzieżowym. 


Oreanizator tej wystawy, Okręg 
Warszawski Polskiego Związku Pi- 
latelistów planuje wydanie pamiąt- 
kowej koperty, stosowanie w dniu 
15 grudnią okokicznościowego Xka- 
sownika i wybicie pamiątkowego me- 
dału. Awers pamiątkowego medalu 
zaprojektowanego przez artystę p:a- 
styka Zbigniewa Stasika przeds:a- 
wiamy na reprodukcji. 


PIOTR WIECZOREK 
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Aleksanura Birek w „Trybunie No- 


botniczej” piszę o problem roz- 
ję PPR. ? sk 

o okresie, kiedy szeregi partyjne 

się niemal automatycznie, 

kiedy przyjmowano po kil ę- 

ciu naraz kandy w nie zastana- 

motywami ludzi 

akces do partii, ani 


posiadania, czas A 
kiedy nabór kandydatów, jest cud 
niejszy a bywa, że ludzie odchodzą z 

Tak, jak wcześniej, 


W Siemianowicach laie jaca Org 
zacja Partyjna skupia 5.343 członków 
1 kandydatów partii. Od 11.1986 do 
30.VI.1988 z szeregów ubyło 14 osób 
1 niestety jest wo tendencja ciągła. 
Ludzie odchodzą, niełatwo jest ząain- 
teresować i 
młodych, stanowiących naturalny na- 
rybek partii. 


— Problem rozwoju naszych szere- 
gów uznaliśmy więc w obecnej sy- 
tuacji za jeden z najważniejszych — 
mówi I sekretarz 
mianowicach Mieczysław Hojda. — 
Uważany, że rozwój, bądź spadek 
Jliczebnośceł organizacji świadczy 0 
skuteczności partyjnego 
Starania nasze 


czyn i znalezienia skutecznych Sspo- 
zobów przeciwstawiania się ujemnym 
zjawiskom. | 

Dlaczego niektórzy ludzie z- partił 
odchodzą? Przyczyny są w Siemiano- 
wiecach podołme, jak w innych mła- 
stach, o takim samym przemysłowym 
charakterze. Na decyzję wiełu ludzi 
ma wpływ przeciągająca stę nieko- 
rzystna sytuacja ekonomiczna w na- 
szym kraju, trudności eodziennego 
Aycia. braki w sklepach, Mogą coś o 
tym powiedzieć towarzysze przepro» 
wadzający trudne rozmowy z osoba- 
mi, które zdecydowały się oddać par- 
tyjne leg'tymacje. 58 osób trzeba było 
wydalić z szeregów partyjnych bo- 
wiem pozostały na stałe za granicą. 
Największy problem stanowią jednak 
ludzie odchodzący na emeryturę, 
którzy uważają, że koniec pracy za- 
wodowej, to również koniec partyje 
nej działalności. Przykładem może tu 
być Kop. „Siemianowice”, w której 
rocznie przechodzi na wcześniejszy 
odpoczynek około 30 gómików. Są 
to ludzie jeszcze młodai, pięć- 
dziesiątkę, którzy wolni „od obowiąz- 
ków zawodowych, mogliby dać ocoś 
z siebie w pracy politycznej. Nieste- 
ty, wielu z niech zrywa z partią. Nie 
biorą przeniesień, albo nie zgłaszają 
się w organizacjneh terenowych a 
rozmowy z nimi nie dają żadnych, 
albo dają tylko Mrótkotrwałe rezuł- 
taty. Dziwi takie stanowisko i nasu- 
wa smutne refleksje, że AREA > 
co dawniej określało się młan 
noru, godności osobistej. Człowiek, 
pragnący tę godność we własnych 
oczach zachować, nie zrywał v ideą, 
której oddany był przez cale swe 
życie. | 

Odejścia można zrównoważyć tylko 
drogą przyjęć, pozyskiwania dla par- 
tł wartościowyenh ludzi. Dlatego też 
w Sieniianowicach szczególną uwagę 
zwrócono na równoważenie ubytków 
przyjmowaniem w szeregi partii po- 
żądanych kandydatów. 

— Dobre wyniki dają właściwie 
prowadzone grupy przedkandydackie 
w zaklidach pracy — mówi sekretarz 
KM PZPR Andrzej PE — Ina- 
czej mówiąc przemyślana praca 2 
ludźmi aktywnymi w różnych  for- 
mach działalności społecznej, którym 
czasem trudno się zdecydować na za- 
satkyazy Krok, jakim jest zwrócenie 
cię. © legitymację kandydacką. ale 
którym odpowiednie  podejśełe do 
nien. użatwia decyzję. 
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Przy KM PZPR w Siemianowicach 
działa zespół do Spraw rozwoju aze- 
letnich, ” dogi nygh:  EłOŹc AA. 

; adczon tow. szy. 
Jest en bardzo s = 


iu pracy z ludźmi. 


, „rozmowy '; 
każdym <złonkiem partii, który 
SC EDY ać działalności, czę> 

o z poz "Wyrtkami. Hoxy- 
mawiają również z kandydatami na 


partyjnych SZEregÓw daje rezultaty, 
może jeszcze nie takie, jakich wła- 
xnaczące. Od 1.1.1986 eo OE 
5 zk; przyjęto w: sze- 
cegł partii %68 kandydatów, % pro- 
ae stanowią młodzi robotnicy, €o 


© a. — m nto 


Współczesna 


Temat pozyskiwania nowych kan- 


dydatów podejmuje także Stanislaw 
Szczerba w „Gazecie Współczesnej". 


„Nie są saloganami twierdzenia: par- 
%ia jest żywym organizmem. Autory- 


organizacjach, np. w dąbrowskiej —. 
piętnaście, suchowołskiej — dziesięć. 


W pierwszej połowie br. w rejonte 
dąbrowskim przyjęto do PZPR w 
kandydatów, z czego w Dąbrowie 
Białostockiej — ośmiu, Suchowoli — 
aziewięciu, Nowym Dworze — twzech, 
Sidrze — dwu; skreślano z awideneji 
— dziesięciu towarzyszy. Więlszość 
wśród przyjętych, o ludzie nałodzj, 


ehoć nie ma przycymą socjalistycz- 
nych związków młodzieży 2zarcko- 


mendowani. 


b odm POP. przyj 
dkiem bywa owa ę- 
sia na kandydata lub członka. Wiele 


społeczno-polityczna 1 

cza w kraju, nowe zjawi- 
aka w działalności wewniątrzperty j- 
nej, pozycja organizacji partyjnych 
w systemie rozbudowanej demokra- 
ej socjalistycznej - ją od 
każdego działacza pastyjnego zupeł- 
nie innych jakościowo form pra- 
cy — niż w. latach siedemdziesią- 
tych — pozyskiwania do PZPR naf- 
wartościowszych jednostek. Za po- 
mocą prostej oferty: wstąp. pan do 
partii, sprostać temu ważnemu L- 
jak już zaznaczyliśmy — trudnenu 
zadaniu nie sposób. Posługiwanie się 
formułą pod adresem kandydatów 
zapewnia swoim członkom żadnych 


przywilejów, nie wystarcza. 


Jaoż samo sformułowanie — pozy- 
skiwać ludzi do partii — wymaga 
nowego myślenia I innego działania 
niż przed -laty; potocznie używane 
— rozbudowa szeregów partyjnych 
— jest zbyt ubogie w treść | mało 
motywacyjne.” 


ę | | M żvcie PARTII HET 
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' propozycje 


WRZ R ZERTZT ROWER CET ZORRO SAPER 


Perspektywy urzeczywistnienia, 
jak niektórzy: mówią „europeizacji 
Europy” poważnie się umocniły, na- 
brały wręcz konkretnych  kształ- 
tów. i 


"We wspólnym interesie 


„Nasz znękany i tylekroć snębiony 
waajemną wrogością kontynent, me- 
że stać sję wręcz modelowym ob- 


Komponenty „europejskiego domu” EEE 


„Świat jest różnorodny, ale ziemia jest jedna — na- 
pisał niedawno radziecki tygodnik „Nowe Czasy”. To 
samo można powiedzieć o kontynencie europejskim, któ- 
ry jest naszym wspólnym domem. Warszawska narada 
Doradczego Komitetu Politycznego Państw — Stron Ukła- 
du Warszawskiugo oraz wizyta w Polsce Michaiła Gor- 
baczowa wniosły wiele konstruktywnych elementów w 
budowę tego europejskiego gmachu. 


Warszawskiego jako „efer$ę zakoń- 
czenia konfrontacji militarnej w Eu- 
ropie”. Dyrektor Ośrodka  Infor- 


"mach Obronnej USA, kontradmirał 


w stanie spoczynku, były dowódca 
floty wojennej USA na Morzu Śró- 
dziemnym John R. Arok uznał wy- 
nik narady DKP UW za „wyjątkowe 
pozytywny”. Ministrowie spraw za- 
granicznych 12 państw EWG, którzy 
obradowali w Atenach, określili do- 


JANUSZ MOSZCZEŃSKI 


szarem wszechstronnej współpracy, 
spokojnym, bczpiecanym dla wszyst- 
kich domem. Leży te w iutercsie 
wszystkich Europejczyków. Te jest 
możliwe. Te jeaż realne” — stwier- 
dził Wojciech Jaruzelski w swoim 
przemówieniu sejmowym wygłoszo- 
nym w obeoaności Michaiła Gorba- 
czowa. Z kolei przywódca ZSRR, 
w wystąpieniu na tym posiedzeniu 
polskiego parlamentu położył nacisk 
na stworzenie systemu bezpieczeń- 
stwa europejskiego opartego na bu- 
dowie zaufania w sferze militarnej, 
politycznej, ekonomicznej i społecz- 
nej. Zaakcentował, że zaufanie i 
bezpieczeństwo to dwie strony jed 
nego medalu. I zaproponował powo- 
łanie do życią europejskicgo cent- 
rum zmniejszania niebezpieczeństwa 
wojen i zapobiegania nagłej napaści 
w Europie. 


"Inicjatywa ta zbieżna jest w pełni 
z przewodnią linią polskiej polityki 
zagranicznej, z podstawowymi zało- 
żeniami i celami planu Jaruzelskie- 
go. Zrozumiałe więc, że wyraziliśmy 
gotowość założenia takiego ośrodka 
na terenie Polski. Przypomnijmy, że 
plan Jaruzelskiego postuluje, obok 
zmniejszania zbrojeń właśnie zwięk- 
szanie zaufania drogą opracowania 
środków budowy zaufania nowej ge- 
neracji, a PZPR, wspólnie z zachod- 
nioniemiecką SPD przedłożyła kon- 
cepcję utworzenia rady budowy za- 
ufania, 


Impulsy odprężeniowo-rozbroje- 
nioewe, które wyszły z lipcowej na- 
rady DKP UW idą również zdecy- 
dowanie w kierunku bezpiecznego 
europejskiego domu. Znany polityk 
SPD Egon Ralr określił trzyetapowe 
rozbrojeniowe Układu 


CE ZYCIE PARTII 


kumenty szczytu UW jako „pezy- 
tywny wkład do dialogu rozbroje- 
niewege między Wschodem a Zacho- 
dem”. Szef dyplomacji włoskiej Giu- 
He Andrcetti uważa, że warunki ne- 
gocjacji w zakresie rozbrojenia kon- 
wencjonalnego w Europie nigdy 
jeszcze nie były bardziej sprzyjające, 
niż obecnie. Podobne opinie dały się 
słyszeć i w innych stolicach NATO. 


Ale nie brak też eocen opartych na 


warunkach, które mogą podziałać 
hamujące na szanse procesu roabro- 
jenia na naszym kontynencie, a tym 
samym opóźnić budowę curopojskie- 
ge domu. Nowy sekretarz generalny 
NATO, do niedawna szef resortu ob- 
rony RFN Manfred Weerner (CDU) 
reprezentuje pogląd że Układ War- 
szawski winien przeprowadzić jed- 
nostronne kroki _ rozbrojeniowe 
(czołgi, i artyleria), Wychodzi on 
z tendencyjnego założenia, że mię- 
dzy NATO a UW istnieje nierów- 
nowaga potencjałów militarnych, 
którą należy usunąć przed rozpoczę- 
cien procesu wzajemnych redukcji 
zbrojeń konwencjonalnych w Euro- 
pie. Nieścisłość polega na tym, że 
np. w dziedzinie lotnictwa bojowego 
przewaga jest po stronie NATO. 
Trudno więc mówić o jednostroen- 
nych redukcjach równoważących... 
Niechętnie do procesu rozbrojenia 
odnosi się wielu sztabowców z bruk- 
seiskiej kwatery głównej NATO, nie 
wyłączając naczelnego dowódcy gen. 
Jehna Galvina (USA). 


: | Ą 3 je ra- 
Na wnikliwą Uwaśę zasługu 
port zatytułowany PA. 
wpływ precesu kentroli zbre 


'resbrojenia” opracowany przez mię- 


._. i- 
dzypartyjną komisję spraw zagran i 
cnscR brytyjskiej Izby ed 
port ten pa owocem Sl 
miesięcznyc pra 
aa w stolicach innych siezzpdęń 
NATO — jak podaje korespondem 
PAP z Londynu — jest ostrzeżeniem 
przed wzrostem napięć . wewną$rz 
owego sojuszu po zawarciu radziec- 
ko-amerykańskiego układu 0 likwi- 
dacji broni jądrowych średniego i 


krótszego zasięgu. W raporcie tym 


wskazuje się że Zachód będzie mu- 
siał przeciwstawić się sukcesom pro- 
pagandowym jakie odmosi M. Gor- 
baczow. | 


Obawy w NATO 


Rozbudzone _ oczekiwania ze 
strony społeczeństw  spodziewają- 
cych się dalszych. przełomów. w 
sprawach rozbrojenia, staną się 
— twierdzi raport — „jednym z 


c prowadzonych 


ważnych wyzwań 
NATO”. Źr SA | 
NATO — ocenia komisja *” 
prawdopodobnie w 
wojsk USA r Europy Ora£ 


jekszenia wydatków na 
aa: zachodnioeuropejskie, 


rzez państwa 
ze tą drogą zrekompensować Za- 


równo redukcję broni jądrowych jak 


i sił amerykańskich w Europie. Bę-- 


dzie im także sprzyjać nerwowość 
RFN w zakresie taktycznych broni 
jądrowych bazowanych na jej tery- 
4orium, dokonywana przez NATO 


modernizacja broni jądrowych krót- . 
kiego zksięgu i niespełnienie ocze-- 


kiwań społecznych jeżeli chodzi e 


wyniki dotychczasowych rokowań w 


sprawie redukcji zbrojeń. Sprawą 
najwyższej wagi 
NATO — konkluduje raport — jest 
przedstawienie kontrprapozych we- 
bec radzieckich inicjatyw rosbroje- 


niowych 1 przedłożenie własny. 


koncepcji rokowań. E 


Znamienny jest komentarz jakim 


ten raport zaopatrzył londyński 


„The Times”. Stwierdza w nim m.. 


in. że rozbrojenie jest celem pożę- 
danym lecz nadmiernie spieszny pe- 


stęp, popychany dokonywanymi w. 


mgnieniu oka ocenami tego, ©0 Czy- 


ników. 


Ogólnie jednak biorąc Pakt Pół- 
nocnoatlantycki przyjął poważnie I- 
nicjatywy Układu Warszawskicgo 
jakie nadeszły w lipcu z naszej so- 


że rokowamią roezbrojeniowe między 
obu sojuszami wojskowe-polityczny- 


mi rozpoczną się. Opracowywanie 


KD 2,4 


SWR 


dla rządów: 
ódłem owych napięć 'w 


ycotanie części ' 


politycznej dla 


"licy. Wiele oznak wskazuje na te, . 
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mandatu iyrch negocjaeh znajduje 
się w faaie końcowej w. Wiedniu. 


repejskiej bierą górę nad prądami 
konfreniacy ny mi. Za weaeśnie jed- 
mak by atwierdzić, ie mą. naszym 
kentynencie dokenał się w tym za- 
kresie zasadniczy przełom. 


| Zaprzestać podsycania 


podejrzliwości 


W budowie europejskiego domu, 
obok składników odprężenia militar- 
nego, istotne niiejsce zajmuje stera 
poycholegiczne-kicelegiczna, chone- 
mięzae-technelegiczna | hkumaałttar- 


na. Michaił Gorbaczow mówił w. 


Sejmie o konieczności oczyszezenia 


| 


"W obronie komunistów tureckich _ © 


Papierek lakmusowy demokracji 


EUGENIUSZ GAJDA 


Proces toczący się w Ankarze przeciwko przywódcom 
Zjednoczonej. Partii Komunistycznej Turcji: HAYDARO- 
Wi KUTLU I NIHATOWI SARGINOWI, przyciąga uwagę 
opinii europejskiej. Zainteresowanie te wzrósło jeszcze 
bardziej po opublikowaniu pod koniec lipca Wspólnego 


walki ideolcgicznej od niedozwołe- 
nych chwyłów. Architektami hasze- 
go wspólnego domu mają być prze- 
cież państwa oe różnych systemach. 
Istnieje więc potrzeba. wypracowa- 
nia zasad wsnółdziałania międzysy- 


miast uważają, że amerykańskie ba- 
nie służą interesom 


stemowego. Należy zrezygnować z 
prowadzenia dywersji i walki psy- 
cholegiezno-propagandowej, Zzaorze- 


„ać podsycania wzajemnej podej- 


rzliwości i nieufności, zmienić stel 


reotypowy wizerunex potencjalnego 


wroga. 5 


Nad znaczenien rozwoju ogólno- 
europejskiej współpracy w zakresie 
szeroko pojętej stery gospodarczej 
i naukowo-technicznej nie ma po- 
trzeby się rozwodzić. Budewa w $ym 
zakresie kontynentalnej lnfrastruk- 
wry jest ge prostu nakasem czasów, 
w których żyjeray i wypływa z wy- 
sekicge stopnia rozwoju i współsa- 
lieżneści państw „starego kentynen- 
ta”. Z tym kompleksem łączy się 
Ściśle sprawa wspólnego działania 
wąpółobywateli Europy w dziedzinie 
taw. zagadnień humamitarnych, sto- 
sunków międzyludzkich, wymiany 
kuiłuratnej, informacyjnej,  tury- 
stycznej, młodzieżowej i innych 
dziedzin ze stery nadbudowy. 
Wszystkie te, nader istotne, proble- 
my dla mieszkańców wspólnego 
demu, stanowią precdmiet usgod- 
nień una teczącym się w Wiedniu II 


Ga oficjałnej, _ uzgodnionej, 
wspólnej reakcji państw NATO na 
ostatnie propozycje UW, od ostałtcz- 
nych rezultatów wiedcńskiege forum 
KBWE zależy dałsze tempe kenst- 
twowanie aasitgo Wspólnego gma- 
cha Buregpy. 


Nastroje spcicczne i procesy po- 
Htyczne zachodzące nie tylko w Eu- 
ropie ale i w świecie, jak ostatnie 
rozejmy i przerwanie waik na BH- 
sztm Wschodzie i ńa południu Af- 
ryki, stwarzają okoliczności pomyśl- 
ne dla kroków odprężeniowych i 
rozbrojentowych. Niezależnie od róż- 
Rie ideologicznych, istnicją względy 
ponadnarodowe, ponadkiasowe, ist- 
nieje współny interes zachowania 
i rozwoju spuścizmy Eulturowej kon- 
tynentu, istnieje, w ustrojowo po- 
dzielonej Euronie, nadrzędny cel 
utrzymania poxoju i nozłębienia 
współpracy dła dobra jej wszystkich 


mieszkańców. Póó ag . 
- JANUSZ MOSZCZEŃSKI 


sprawie. 


Od 16 listopeda 1987 r. gdy Ilay- 
dar Kutlu, sekretarz generalny Ko- 
munistycznej Partii Turcji i Nihat 
Sargin, sekrotarz generalny Robot- 
niczej Partii Tumcji, zostali areszto- 
wani na lotnisku w Azrvarae, bez- 
pośrednio po wyjściu z samolotu, 
nie ustaje zainteresowanie ich 1e- 
sem. 


Łamanie praw człowieka 


Przywódcy komunistów tureckich 
wrócili z emigracji do kraju, w to- 
warzystwie wielu znanych osobisto- 
Ści życia publicznego Europy, które 
osobiście chciały się przekonać jax 
przebiega proces demokratyzacji w 
Turcji. Był te więc swego rodzaja 

lakmasowy, test ma demo- 
krację. Należy przy tym pamiętać, 
że różnego 


zarzacić. Aresztowanie ich i Tozpo- 


częty 8 czerwca proces stanowi po-. 


gwałcenie Powszechnej Dekcaracji 
Praw Człowieka i Aktu Kojicowezo 


KBWE, pod którym figuruje talcze 


podpis Turcji. 
Nie jest to pierwszy tego rodzaju 
proces. Po przewrocie woiskowym 


12 września 1980 r. zdelegalizowane 


zostały wszystkie partie polityczne 
i większość organizacji związkowych 
i społecznych. Aresztowano dziesiat- 
ki tysięcy ludzi. Pod ' Zórzutem 
przynależności do Komunistycznej 
Partii Turcji, bądź Robotniczej Piu- 
tił Turcji aresztowano, osądzeno i 
skazano na wysokie kary więzienia 
wielu działaczy. Nektórych skazsno 


nawet na łączną karę 750 lat wię-. 


zienia. Akty oskarżenia przeciwko 
komunistom przypomińają czasem 


ostarżenia o czary w średniowieczu. 


Kemunistem zarzuca się popełnienie 


czynów, które stalyby .w jawnej 


sprzeczności z zasadami idcawymit. 


ł założeniami pregramewymi. Do 


j m ZYCIE PARTII EJ 


p" = 


Oświadczenia 28 partii komunistycznych Europy w tej 


" rea.istycznej analizy 


treny ie iakie akia eskarżenia prze- 
eiwke Haydzrewi Kuilu i Nikatowi 
Jargimewł. 


ideowa platforma - 
zjednoczenia 


Aby iepiej zrozumieć -bezpod. 
stawność oskarżeń © zamach na 
demokrację, należy choćby krótko 
powiedzieć o sytuacji w ruchu ro- 
bitniczym w Turcji. Od początku 
lat 60. w kwaju tym działa kilka 
partii robotniczych. Najbardziej bo- 
gate tradycje ma Komunistyczna 
Partia Turcji, utworzona w 1820 r. 
Tylko przez dwa lata partia dzia- 
łała legalnie, a następnie została 
zmuszona do zejścia do podziemia. 

Należy przypemnieć, że w miarę 
rezwoju ruchu _lewicowe-demoekra- 
tycznege coraz pop 


erganizacy 
„go zjednoczenia. Najbardziej po- 
myślnie rozwijał słę dialeg między 
Komunistyczną Partią 


galnie, Robotniczą Partią Tureji. W 


1980 r. po wielu  łatach dialogu, 
rozmowy w sprawie zjednoczenia 
weszły w badziej konkretną fazę. 
W 1983 r. w obu partiach umocniła 
się wola politycznego i organiza- 
cyjliego zjednoczenia. W paśdxzier- 


niku 1887 r. mą wspólnej kenferen- 


nych ebu partii peinformowane © 
osiągnięciu porozumienia w sprawie 


zjedneczcnia.  Pedstawą  Mieewą 
Zjednoczonej Komunistycznej Partii 
Tureji jest . marksiam-leniniam. 


Wkrótce opublikowany został pro- 
jekt programu opracowany przez 


- wspólną komisję, który miał być - 


przedyskutowany przez 
ebu paetii. | | 


somórki 


Realistyczny program 
Projext programu wychcd:ił z 


współczesnym świecie i w Turcji. 
Odrzuasjąc schomaty komuniści tu- 
reecy wytyczyli główne kierunki 
działalności w polityce zagranicz- 
noj i  wewnętrzmej. Zjednoczona 


„ Kemunistyczną Partia Turcji uwa- 


ża, że „polityka Turcji w NATO 
powinna służyć jej własnym, praw- 


 4łiwym interesem w dziedzinie 
"bezpieczeństwa, współdziałać w u-' 


macnianła pokeju w ówiecie, pow- 


Europy, domagające się 
uwolnienia 


sytuacji we - 


ustanowienie de- 
mokratycznego na: rządze nła i 


wę tureccy komuniści wi 

i bazę władzy politycznej wylacccio 
wcdnym wyrażeniu woli przez 

naród. Dlatego parlament utworzo- 

ny w drodze wołnych wyborów po- 

winien opierać się na zozliicznych 

cznych orzanizacjach. 

Aby zespolić wokół wspólnych 

cełów wszystkich zwolenników po- 


16 listopada ubiegłego roku powró- 
= Ankary gdzie sostali aren 


Parodia rozprawy. sądowei, która. 
jest pośmiewiskiem x Powszechnej 


emokraci, liberałowie i cen. 
tryści, członkowie parlamentu curo- 
pejskiego 


kemunistycznych 


rządowe podjęły różne środki, aby 
uniemożliwić wręczenie im petycji. 

Warte podkreślić, że ed wielu lat 
partie korounistyczne naszcgo keR- 
tynentu nie przemawiały jednym 


głosem w sposób tak zdecydowany. 


Wspólne oświadczenie 28 partii ko-_ 


 munistycznych Europy, w tym takie 


PZPR, w obronie przywódców ke- 
munistów tureckich. jest wydarze- 
niem o ogromnym znacreniu. ! 


— umikko TIE WERON W a .— 
- m = > 


R a 


= HA — 


Czy to nie Mariusz powiedział te 
słowa, które zapamiętałem na całe 
życie? Wychodziłem późno z redak- 
cii. a w jednym z pokojów ktoś 
stukał na maszynie. 


— Co piszesz? — spytałem w 
przelocie. 

—- Piszę tysiąc złotych! — odpo- 
wiedział. 


Wtedy tysiąc złotych miało inną 
wartość, ale wartość tych słów nie 
zmieniła się do dziś. Tylko czy to 
mógł być Mariusz? Taki koleżeńsk . 
taki ofiarny, gdzież by on mógł u- 
lec miazmatom komercjalizmu! I 
cóż za bezkomprommisowość, cóż za 
odwaga w tym człowieku: twardo 
żąda wyciągnięcia konsekwencji wo- 
bec byłych decydentów, odpowie- 


MARIUSZ 


dzialnych za doprowadzenie naszej 
gospodarki de upadku, domaga się 
nótychmiastowego ogłoszenia wyni- 
ków badań komisji, zajmującej się 
«białymi plamami* naszej historii, 
nieustannie postuluje albo protestu- 
je, pisze memoriały, zbiera podpi- 
SY... , - 
Słowem — albo rewolucjonista, 
albo ekstremista. j 


Czy jednak zawsze był taki? 


- Któregoś dnia, zbierając materia- 
ły do dziejów odbudowy Warszawy, 
przeglądałem stare roczniki gazet. 
W jednym z numerów natknąłem 
stę na jego artykuł. Czytałem ze 
wzrastającym zainteresowaniem. Pi- 
sał tak: 


..„Powstał potężny blok 800 milio- 
nów ludzi, czyli trzeciej części lu- 
dzkości, blok, który na zawsze wyr- 
wał się spod panowania impertali- 
stycznego. Jednakże imperialiści nie 
chcą pogodzić się z takim stanem 
rzeczy. Na arenie pojawili sie no- 
wi pretendenci do panowania nad. 
światem — monopoliści i miliarde- 
rzy amerykańscy. Częścią składową 
przygotowań wojennych imperializ- 
mu amerykańskiego jest dywersyj- 
na robota w krajach demokracji lu- 
dowej. 


"Znam dobrze retorykę, więc ze 
znudzeniem .prześlizgiwałem się 
wzrokiem po takich sformułowa- 
niach. jak „sługus imperialistyczny, 
oprawca narodu  jugosłowiańskiego 
Tito”, „agentura szpiegowska i ma- 
fia  syjonistyczna”, „klika i jej 
herszt' itd. Nie brakowało twier- 
dzeń o próbach restytucji kapitaliz- 
mu. o wrogich elementach w par- 
tiach komunistycznych. zmierzają- 
cych do restytucji kapitalizmu 1 
przygotowania trzeciej wojny świa- 
towej, 0 wtyczkach imperialistycz- 
nych w rodzaju Kostowa w Bułga- 
rii, Słanskiego w Czechosłowacji | 


i 
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ZYSATtII 


Numer zamknięć: 
1988.08.17. 


c”Mowo ojczysta... 


Gomułki w naszym: kraju.. Fomyślae 
łem sobie wtedy, że Mariusz jest 


szczęśliwym człowiekiem, bo cierpi - 


na zanik pamięci. Czy jednak czy- 
telnicy również zapomnieli? 


Poszedłem w jego ślady i też © 
całym zdarzemu zapomniałem. gdy 
nieoczekiwanie natknąłem 
artykuł, poświęcony  pieriestrojce. 


Coś mnie w nim uderzyło, jakaś dzi- . 


wna zbieżność epitetów. Autor roz- 
pisywał się szeroko o konserwatyw- 
nych elementach w partii, o dąże- 
niach do restytucji centralnych me- 
tod zarządzania, a przymiotników 
nie żałował. „Dlaczego, pomni doś- 
wiadczeń nie tak odległych, nie za- 
stanawiają się prowodyrzy niepoko- 
jów nad skutkami? Czynią to z roz- 
mysłem, prowokując do zamiesza- 
nia; by odegrać się za nie speinione 
poprzednio ambicje? Łatwo przecież 
przekonać się 2 
znów na pierwszej linii pojawili się 
starzy gracze. Wywołują oni św:a- 
domość barier, o które potyka się 
część reform '. 


Prześlizgiwałem się wzrokiem po 


zmiana. Chyba tak. Wtedy wypo- 
wiadał sie bezkompromisowo, nicze- 
go nie ukrywał, używał napastli- 
wych stormułowań i — prawdę 
mówiac — nie strzelał tylu byków, 
co teraz. Przecież zwrot „prowako- 
wać do zamieszania* albo „odegrać 
się za nie spełnione ambicje to pol- 
szczyzna rodem z Bangkoku czy in- 
nego Labradoru, bo tylko długa nie- 
obecność w kraju albo w ogóle dłuż- 
szy brak kontaktu z językiem może 
dać w efekcie taką dziwaczną sty- 
listykeę. Mariusz nie wyjeżdżał jed- 
nak z kraju. Mówił mi kiedyś, że 
nigdy nie zdecydowałby się na eml- 
gracjeę, bo zbyt wiele nici wiąże 58 


z miejscem urodzenia, z rodziną, « | 


przyjaciółmi. Coś się jednak stało, 
bo zaczął się zasklepiać w sobie. 
Najpierw narzekał, potem buntował 
się i burzył. Staliśmy kiedyś na 
skrzyżowaniu, czekając na 7.elone 
światło, i nawet w tej krótkiej 
chwili zdążył wykrzyczeć swoją nie- 
zgode. „Co oni sobie myślą, prze- 
cież to ordynarny rewizjonizm!” — 
wołał machając rękami. 


Teraz, na końcu kariery zawodo- 
wej, usiłował się przemóc, starał się 
zrozumieć i włączyć do 
przemian. Poza tym potrzebował 
pieniedzy, wiec próbował pisać po 
nowemu. 

Myśle, że mu się to nie uda. Do 


tego potrzebny jest inny język. Tam- 
ten, zdalnie sterowany i centralnie 


formowany, już sie przeżył. Niktnie . 


trawi dzisiaj brykietów słownych. 
a brzegi zatrutej rzeki nowomowy 
są puste. Nie ma nawet sensu nad 
nią chodzić. Przemknie sie czasem 
tamtędy jakaś postać ze zwi- 
niętym transparentem pod pachą — 
ale nie, to nie Mariusz. W zeszłym 
tygodniu wybrał się na ryby i pe- 
wnie siedzi gdzieś w ośrodku wcza- 
sowym na Mazurach. 
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Rys. „Alchemik” — Włocławek: 


| Z partyjnej wokandy. - 


tvch zdaniach i zastanawiałem się, 
czy w  Mariuszu nastąpiła jakaś . 


Próg kompetencji 


Nie wiadomo kto pięć lat temu 
wpadł na pomysł awansowania inż 
Wacława K. na stanowisko dyrek- 
tora Kombinatu PGR Ratuły w kra- 
jnie jezior. Przedtem z powodze- 
niem kierował  kilkusethektarową 
spółdzielinią produkcyjną, uznano 
więc, że podoła i pięciu tysiącom 
ha. Nasz towarzysz powinien bo- 
wiem dać sobie radę zawsze i 
wszędzie, gdzie go partia postawi. 

Okazało się jednak, że wsparte 
zaufaniem najszczersze intencje nie 
zwielokrotniają automatycznie pre- 
dyspozycji i kwalifikacji niezbęd- 
nych do osiągnięcia sukcesu w trud- 
niejszych warunkach. Co prawda 
towarzysz KR. z wielkim ideowym 
zaangażowaniem zabrał się do 
dźwigania PGR, ale ku zaskoczeniu 
własnemu i otoczenia — pogrążył 
kombinat jeszcze bardziej niż go 
zastał. 

W sprzyjającym  mikroklimacie 
plony czterech zbóż spadły z 23 do 
20 kw. Coraz słabiej zaczęły plono- 
nować rośliny oleiste, strączkowe 1 
kukurydza. W przyrodzie wszystko 


ma swoją materialną przyczynę. 


Dyrektor zlekceważył podoryw- 
ki, zimowe orki, zaprawianie 
nasion, zwalczanie chwastów itd. — 
uznając że oszczędnościowymi me- 
todami można oszukać naturę. 

W zdumienie wprawiła miejsco- 
we środowisko decyzja K. powodu- 
jąca ograniczenie chowu bydła, 


Jchociaż kombinat posiada rozległy 


areał zielonych użytków. Nie wszy- 
scy pracownicy poprzestali na zdzi- 
wieniu. Wielu po prostu zaczęło 
lekceważyć pracę. Na skutki nie 
trzeba było długo czekać, W czasie 
letniego wypasu padło 130 opasów. 


Nic to — jak mawiał Zagłoba. 


Dyrektor tak się rozpędził w „no- 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Józet Grabowiez — zastepca * 
-Kulczycki — sekretarz redakcit. Eugeniusz Michałuk — kierownik działu propagandy pisma. 1 łączności £ „czytelnikami, 
gdalena Próchnicka-Jarosz — kierownik działu nauki, oświaty i kultury. Andrzej Wiśniewski — kierownik działu polityczno- 


-Oorganizacyinego 


ZESPÓŁ* kierownicy działów: „: „Czuła —  społeczno-.ekonomicznezo: 
na 


Machura-Raka —  tdeologiczneKo: 
nisław  Ruducha. Stali 


Reutt — II sekretarz redakeęfl. 


Eugeniusz Gajda 
Wanda Erbetowska, 
współpracownicy: Elżbieta Cegła, Wo!ciech Jurczak  fHiallaa Mamok. Kazimierz Marc 


watorskich” pomysłach, że 
nował z bardzo opłacalnej - 
zarodowej trzody chlewnej, Uznał, 
iż osiągnie lepsze rezultaty finan- 
sowe produkując z odjętych świniom 
ziemniaków spirytus. Pomysł spalił ' 
(na szczęście bez ognia) na panewce, 
ponieważ . dezorganizacją , 
destylacji osiągnęła dno... produk. 
cyjne. Wskutek braku nadzoru nx 

gorzelnią zmarnowano 500 ton ziem- 
niaków. Ani ich świnie nie zjadły, 
ani ludzie nie wypili. Społeczeństwu . 
wyszło to na zdrowie, natomiast 
skarb państwa stracił olbrzymie 
pieniądze. x 

Towarzysz K. tyłko wzruszał ra 

mionami. Uznał bowiem, że „w 
obecnych strukturach go "cz 

kraju PGR muszą istnieć be 
względu na gospodarczą i finanso- 


wą sytuację”. a> 
lata K. kierowali) 


, 
z 
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Przez trzy 
kombinatem. Nie mu się wtedy 
stało, widocznie ktoś pilnował 
miał się dobrze. Co prawda by 
ostro atakowany przez POP i samo. 
rząd, ale z krzykac ZyDKA a 
"wał sobie radę. Tak skutec znie wy: 
straszył 19 now CÓW EE KI 
inne strony. Zła atmosfera z 
się do tego stopnia, że dyre gc 
wreszcie zajęła się WKKR, © —'* 


Otrzymał naganę party 
cił rekomendację Egzekutywy w. 
"Ponieważ nieudolność zapisano m 
karb umysłowości, został [ | 
sąsiedniej małej RSP, czyl 


pakować w tarapaty licząc : 
_wość jest dobra na wszystko. 
s 177 ! A -) w żś SR 
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humanistyczne oblicze socjalizmu 


pozna R z wę 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


dwutygodnik 
18/530 


"eg kaj ; 
- (Yf ? : 
= r, | 086] Fe LJ 


NY 


"— - 
sma | |988. 09.07.Ę 
/ i | m | | 
m z 
ORGAN | a 
KOMITETU 4. sg ZA  C 40 rj 
CENTRALNEGO pa wl ena y 
POLSKIE) qg Pos MECIE WEZCWICENEŚ 
Aa o NOV 69 198 8 NE deka oli” | 


zz a FE ZOE IASPRZTED i. 


ROBOTNICZEJ 


urrent Serials 


spod kontroli polityka wynagrodzeń spotęgowały 
frustracje społeczne. Ostro dało się we znaki 
wykorzystywanie przez niektóre  przedsiębior- 
stwa pozycji monopolistycznej. Słuszny postulat 
wolnej gry sił na rynku, dowolnego kształtowa- 
nia cen bywa brutalnie wykorzyśtywany, co w 
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> Z zek EG. - PA. <A" AA M RD A TE WR M RE ŻE Tp ŚP WA R M m M 


S p p. Ę języku potocznym nazywane jest szaleństwem 
a «m ”" az cenowym. Nieograniczony liberalizm w tej dzie- 
IE 7 , 72) wt . 4 żęć EE 
rob + HV. V/ Og: f* p Ki 60 CK dzinie kłóci się nie tylko ze społecznym odczu- 
a'J" 4 R "1 KJ c EEG = | Qa 2 A ZĄ* ciem ale także z zasadami trzymania w ryzach 
„ik adu czczzóki £ uj " | i kontrołowania monopoli, stosowanymi na ca- 


łym świecie. 


dniach 27 i 28 sierpnia br. obradowało 
VIII pienarne posiedzenie Komitetu Cen- 
tralnego PZPR poświęcone ocenie sytuacji 
społeczno-polityczncj i ekonomicznej kraju oraz 
aktualnym zadaniom partii. Plenum to zostało 
przyspieszone rozwojem trudnych napięć i nara- 
stających niepokojów społecznych, które ostro 
zarysowały pilne problemy do rozwiązywania 
dziś i w najbliższej perspektywie. Wyłoniła się 


konieczność znalezienia trafnych odpowiedzi na 
pytanie: eo rGabić, aby likwidować zagrożenia 
codziennego bytu ludzi, poprawić stabilność ryn- 
ku, zahamować wzrost cen, zmniejszyć inflację 
i w nicodłegłym czasie doprowadzić de uzdro- 
wienia gospodarki. 

tealizacyjna opieszałość we wdrażaniu pod- 
stawowych założeń II etapu reformy, nieudana 
operacja cenowo-dochodowa, wvmykająca się 


Brak. stabilnych, przejrzystych reguł działal- 
ności ekonomicznej, a zwłaszcza pasożytnicze 
wykorzystywanie nierównowagi rynkowej przy- * 
niosły, jak to celnie określił w referacie BP KC 
PZPR Władysław Baka „zranione poczucie 
sprawiedliwości zwłaszcza wśród robotników”. 


Dokończenie na str. 5 


Nauczycieli czeka nowa siatka płac, ale też zmiana stylu pracy, większa odpowiedzialność za podejmowane decyzje..2 


O tych problemach mówi wiceminister edukacji 


narodowej Maria Berzyńska na str. 14. 


Fot. Michał Kułakowski 


"PZPR 
_darcza oraz kierunki jej uzdrawia- 

» mia” wygłosił członek BP, sekretarz 
_KC PZPR Władysław Baka. 


. 


GMERTUÓTOJEK PREZ TZT ZY ZER OZZ WZ TZYKESREA 


Obrady otworzył I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski, który po 
powitaniu uczestników Plenum, w 
tym członków Prezydium Klubu Po- 


. selskiego PZPR i członków rządu 


powiedział między innymi: 
„(..) Głównym celem naszego po- 
siedzenia jest wypracowanie progra- 
"mu przedsięwzięć ekonomicznych 
które pozwolą na bliższą metę usu- 
nąć poczucie zagrożenia bytu co- 
dziennego ludzi, poprawić stabilność 
rynku, zahamować gonitwę cen i 


płac, a w dalszej perspektywie do-. 
prowadzić do trwałego uzdrowienia 


rki. A także przedsięwzięć po- 
Jitycznych które na gruncie posza- 
nowania prawa i ładu konstytucyj- 
nego będą śmiało rozszerzać społecz- 
ną bazę rządzenia, przyspieszać po- 
"rozumienie i konsolidację wszyst- 
kich  konstruktywnych,. odpowie- 
_dziamych sił społeczeństwa w dzia- 
„łaniu dla dobra narodu i państ- 
wa”. . ! 
- Następnie została wybrana 22-080- 
bowa Komisja Uchwał i Wniosków 
VIII Plenum KC PZPR. Po czym 
zgodnie z porządkiem posiedzenia 
referat Biura Politycznego KC 
„Sytuącja  społeczno-gospo- 


Następnie referat Biura Politycz- 


jaego KC PZPR „O rezszerzenie dia- 
" łogu i porozumienia — ocena sytu- 


acji politycznej oraz aktualne pro- 


""blemy rozwoju systemu polityczne- 


go” przedstawił członek BP, sekre- 


„tarz KC PZPR Józef Czyrek. 


W trakcie dwudniowej dyskusji, 


| która się następnie wywiązała wy- 


powiedziało się 34 mówców. Na plan 
pierwszy wysunęła się probiematyka 
trwających w kraju napięć społecz- 
nych na tle sytuacji gospodarczej 
oraz trudności i skuteczności przy-, 
jętych rozwiązań reformy. Dyskusja 


mach rozwoju systemu politycznego, 


- 


była bardze krytyczna i surowa 
w swoich ocenach przede wszystkim 
w stosunku do rządu. Jej przebieg 
stanowił odbicie większeści chyba 
skomplikowanych dylematów  pol- 
skich. (De ebydwu referatów Biara 
Politycznege KC PZPR wycłesze- 
mych na VIII Pienum a zwłaszcza 
de dyskusji na nim wrócihy W pub- 
licystyee redakcyjnej w następnym 
numerze „ŻP”). 

Głos w dyskusji na VIII Pienum 
KC w kolejności zabra.i: Bogdan 
Boryś — członek KC, ślusarz w Hu- 
cie im. B. Bieruta w Częstochowie; 
Eryka Górajek — członek KC, 
szwaczka w Grudziądzkich Zakła- 
dach Przemysłu Gumowego „Stomił” 
w „Grudziądzu, woj. toruńskie; Ze- 
nen Zmudziński — członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Bydgosz- 
czy; Roman Janusz Kaliński — czło- 
nek KC, rolnik indywidua:ny we wsi 
Marianów, gmina „Wojcieszków, woj. 
siedleckie; Zbigniew Hanf — czło- 
nek KC, górnik, przewodniczący 
NSZZ w Kopaini Węgla Kamienne- 
go „Staszic” w Katowicach; Wikter 
Lis — członek KC, starszy mistrz 
w Warszawskich Zakładach Radio- 
wych „Rawar”; Władysław Gontar- 
ski — członek KC, brygadzista w 
Morskim Porcie Handlowym w Gdv- 
ni; Stanisław Miśkiewicz — członek 
KC. I sekretarz KW PZPR w Szcze- 


'inie; Aleksandra Koszada — czło- 


nek KC, starszy mistrz w Zakładach 
podzespołów Radiowych „Mifiex” w 
Kutnie, woj. płockie; Jerzy Szmaj- 
dziński — czlonek KC. przewodni- 
czący ZG ZSMP, Jerzy Nastalczyk 
— członek Prezydium CKKR. nasta- 
wiacz maszyn w Zakładach Przem3i- 
słu Wełnianego „Zceitor” w Zgierzu, 
woj. łódzkie; Bogumił Ferensztajn 
— członek KC, minister gospodarki 
przestrzennej i budownictwa; Kazi- 
mierz Trojanowicz — członek KC, 
elektromonter w Frabryce Maszyn 
Wiertniczych i Górniczych „Glinik” 
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W niedzielę 28 sierpnia br. zakończyło dwudniowe obrady (27 i 28) VIN Plenum 
(omitetu Centralnego PZPR. Porządek obrad zawierał dwa referaty Biura Politycznego 
— o sytuacji społeczno-gospodarczej i kierunkach jej uzdrawiania, przedstawiony przez 
członka BP, sekretarza KC WŁADYSŁAWA BAKĘ oraz o sytuacji politycznej i proble- 
wygłoszony przez członka BP, sekretarza KC JÓ- 


ZEFA CZYRKA, dyskusję pienarną, przyjęcie uchwały oraz sprawy organizacyjne. 


w  Goriicach, woj. nowosądeckie; 
Stanisław  Habczyk  — członek 


CKKR, I sekrćtarz KW PZPR w 
Bielsku-Białej; Aleksander Mościcki 
— członek KC, sziifierz w Zakładach 
Metalowych im. gen. Waltera w Ra- 
domiu; Zdzisław Świątek — członek 
KC, I sekretarz KZ PZPR w Ko- 
palni „Czerwone Zagłębie” w Se- 
snowcu; Ryszarq Klimezak — Cczło- 
nek KC, I szyper w Przedsiębior- 
stwie Połowów i Usług Rybaexich 
„Barka” w Kołobrzegu, woj. kosza- 
lińskie; Józef Nowak — członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Wałbrzy- 
chu; Stanisław Knap — członek CK, 
maszynista w Lokomotywowni Po- 
zaklasowej PKP Kraków-Płaszów; 
Czesław Staszczak — członek KC, 
wiceminister spraw wewnętrznych; 
Leseek Miller — I sekretarz KW 
PZPR w Skierniewicach; Ireneusz 
Sekuła — minister pracy i polityki 
socjainej; Józef Smolarz — czlonek 
KC, rolnik indywidualny we wsi 
Dys, gmina Niemce, woj. lubelskie; 
Jerzy Tymiński — członek KC, dy- 
rektor: Instytutu Budownictwa. Me- 
chanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa 


w Warszawie; Zdziaław Sadowski 


— wicepremier, przewodniczący Ko- 
misji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów; Mirosław Okrasa — czło- 


„nek KC, mistrz w- Kombinacie Hyd- 


rauliki Siłowej „PZRL—Hydra!” we 
Wrocławiu; Alfred Miodowicz — 
przewodniczący OPZZ, Zbigniew 
Messner — członek Biura Politycz- 
nego KC PZPR, prezes Rady Mini- 
strów: Zdzisław Gmurek — czło- 


"nek KC, sziifierz metali w Zakla- 


dach Przemysłu Lniarskiego im. Re- 
wo.ucji 1905 r. w Żyrardowie; woj. 
skierniewickie; Barbara Krupa-Woj- 
ciechowska — członek KC. lekarz. 
rektor  Akzdemii- Medyczej w 
Gdańsku: Ryszard Bredowicz — 
członek KC. monter w Kombinacie 
„Pomatex—Wifama” w Łodzi; Zdzi- 
sław Rozbicki — członek KC, za- 


4 


stępca dowódcy Ś:: Skiego | 
Wojskowego; Bear i Plochz 
członek KC, dyrektor PGR w Więc- 
borku, woj. bydgoskie; Ryszard 
Wojna — poseł na Sejm, publicysta: 
Jerzy Romanik — czlonek KC. gór- 
nik w Kopalni Węgsia Kamiennego 
„Siemianowice” w Siemianowicach 
SI. woj. katowickie. 


Po zakończeniu dyskusji w imie- 
niu Komisji Uchwał ji Wniosków 
sekretarze KC Józef Czyrek i Wią- 
dysław Baka zaprezentowajj projekt 
Uchwały VIII Plenum. Pienum 


. przyjęło dokument jednosłośnie ; 


upoważniło Sekretariat KC do prze- 
prowadzenia prac redakcy jnych, (U- 
chwałę VIII Plenum KC drukujemy 
na str. 6). | | 


W sprawach organizacyjnych w 
związku z rekomendacją Mariana 
Wożniaka do służby dyplomatycznej. 
Józef Czyrek zaproponował zwo!nie- 
nie go z funkcji przewodniczącego 
Komisji ds. Ekonomicznych i Refor- 
my Gospodarczej oraz powołanie na 
to miejsce Władysława Baki. W 
związku zaś ze zmianą zakresów 
pracy wśród sekrctarzy KC i obję- 
ciem przez Mieczysława Rakowskie- 
go pieczy nad propagandą, zgłosił 


"wniosek o zwolnienie Jana Główczy- 


ka z funkcji przewodniczącego Ko- 
misji Propagandy KC i powołanie 
na to miejsce Mieczysława Rakow- 
skiego. 

Władysław Baka przedstawił w 
imieniu Biura Politycznego koncep- 
cję wydzielenia z Wydziału Polityki 
Społeczno—Ekonemicznej, w ramach 
tej samej liczby etatów, Wydziału 
Spoleczno—Zawodowego KC i po- 
wołanie na jego kierownika członka 
KC Macieja ł.ubezyńskiego, dotych- 


„czasowego I 2z-<cy kierownika wy)-. 
działu. Następnie w związku z w)-. 


borem Marka Hoełdakowskiege na 
I sekretarza KW w Gdańsku, zapro- 
ponował obsadzenie  zwo!nionego 
przezeń sianowiska kierownika W)- 
działu Polityki Spolłeczno—Ekono- 
micznej KC przez członka KC Ja- 
nusza Rasiaka, dotychczasowego I 
sekretarza KW w Tarnobrzegu. 


Wszystkie  proposycje  _ zocsiały 


„przez Plenum zaakceptowane. 


Na: zakończenie obrad VIII Pie- 
num KC głos zabrał Wojciech Ja- 
ruzelski. (Wystąpienie I sekretarza 
KC drukujemy na str. 3—4). 


Posiedzenie zamknęło odśpiewanie 
Międzynarodówki. 


"Miwaga w myśleniu nowatorstwo. w działaniu" 


Konkurs „ŻP” i KiW przedłużony 


Celem konkursu jest uzyskanie 
przedstawiających 
i 


materiałów 
zmiany w sposobie myślenia 


nej, odsłanianiu mechanizmów i 
postaw, które hamują procesy 
przemian. Potrzebna jest odpo- 
wiedź na pytanie: jak PZPR w 


zacji II etapu reformy gospodar- 
czej; 


© inspiracja i inicjatywa POP, 


I nagroda 
dwie II nagrody po — 4500 zł 
trzy III nagrody po — 3060 zł 


— 60 000 zl 


działania aktywu partyjnego, wy- 
nikające z konieczności skutecz- 
nego przewodzenia reformom oraz 
ukazywanie tych zmian w ich 
skomplikowanych 
niach. Chodzi zwłaszcza o poka- 
zanie roli organizacji partyjnych 
w realizacji i rozwiązywaniu pro- 
blemów II etapu re[ormy. 
Organizatorom konkursu zale- 


ży na podkreśleniu w nadsyła- 
nych materiałach konkursowych 


"  —— artykułach, reportażach, prze- 


myśłeniach i refleksjach aktywu 
—- obrazu zmian, nowatorstwa w 
metodach ji stylu działania partii, 
odchodzenia. od szablonu i ruty- 
ny. Zależy nam szczególnie na 
ukazywaniu konsekwencji ow 
działaniu, dyscypliny realizacyj- 


uwarunkowa-. 


codziennej praktyce przez swoje 
podstawowe ogniwa, przez swój 
aktyw powinna przewodzić prze- 


mianom w środowiskach działa-. 


nia? A także jakie przemiany po- 
winny zachodzić w partii, aby 
PZPR zwiększyła skuteczność i 
efektywność swego działania. 


Nie zamykając ram konkursu 
proponujemy podjęcie tematów: 

© przewodnia, kierownicza 
służebna rola partii na przykła- 
dzie działania konkretnej POP w 
zakładzie, instytucji, środowisku; 

© zaangażowanie POP, zakła- 
dowej organizacji partyjnej, ak- 
tywu PZPR w rozwijaniu przed- 
siębiorczości j podnoszeniu efek- 
tywności, w konsekwentnej reali- 


zakładowej organizacji partyjnej 
w tworzeniu harmonijnego współ- 
działania wielokątu władzy w 
przedsiębiorstwie (dyrekcja, sa- 
morząd, związki zawodowe, o0;x- 
ganizacje społeczne). 

Materiały nadsyłane na kon- 
kurs powinny wyróżniać się kon- 
kretnym opisem . doświadczeń 


działalności POP, aktywu PZPR. 


Konkurs ma charakter otwar- 
ty. Do udziału w nim zaprasza- 
my szczególnie aktywistów i dzia- 
łaczy partyjnych, jak również re- 
porterów i publicystów zajmu- 
jących się problematyką pracy 
PZPR. 


Za najlepsze prace jury przy- 
zna nagrody: 


pięć wyróżnień po — 15000 zł 
Prace konkursowe powinny 
spełniać następujące warunki: 


objętość ok. 12 stron maszyno- 
pisu, nie mogą one być nigdzie 
w części lub całości publikowa- 
ne. Prace należy podpisać godłem 
i dołączyć zamkniętą kopertę z 
nazwiskiem i adresem. 

Termin nadsyłania prac upły- 
wa 15 października br. Należy JE 
nadsyłać (w maszynopisie, w 3 
egzemplarzach) pod adresem re- 
dakcji: „Życie Partii” 00-519 War- 
szawa, ul. Wspólna 32/46, z dopi- 
skicm na kopercie: „Odwaga W 
myśleniu — nowatorstwo w dzia- 
łaniu”. 


"Wa 


ZE 


- Przejście partii do ofens 
- sprawą kluczową 


? 


kocia WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na zakończenie obrad 
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Obrady VIII Plenum dobiegają końca. W re- 
feratach wygłoszonych przez towarzyszy: Wła- 
dysława Bakę i Józefa Czyrka Biuro Polityczne 
przedstawiło diagnozę sytuacji oraz kierunki roz- 
wiązań. Pogłębiono je w dyskusji. Zawiera je 
uchwała. Nie sbosóh więc odnieść się do wszyst- 


_kich. 


Rozpocznę od oscb.siej refleksji „wieloletniego 
członka partii, pamiętającegzo różne etapy i różne 
nastroje. My tutaj zebrani jesteśmy tylko małą 
cząstką naszego narodu. Wcale nie twierdzimy. 
że w tej sałi skupia się cała wiedza, mądrość 
i doświadczenie partii. Wiele razy zapadły tu de- 
cyzje o historycznej doniosłości. ale przecież star- 
siz nas pamiętają i takie uchwały, które nie wy- 
trzymały próby czasu. 

VIII pienarne posiedzenie zapisze się jednak z 
pewnością dobrze: jako dobitny dowód nowego 


stylu partyjnej pracy. poczucia ścisłego związku | 
- z problemami, którymi żyją ludzie, ostrości 


stwierdzeń i realizmu wizji. 

Padały w dyskusji i kontrowersyjne głosy. Kie- 
dyś kwalifikowano by je według różnych uprosz- 
czonych ocen i formułek. Dziś patrzymy inaczej. 
Nie znaczy te oczywiście. iż wchłaniamy wszyst- 
ko jak zsąbka. 

Jest decydujące: czy intencje, a przede wszyst- 
kim decyzje. są rzeczywiście zgodne z interesem 
ludzi pracy i kraju, o ile służą realizacji linii 


„programowej IX i X Zjazdu, czy idą w parze z 
gotowością do zdyscyplinowanej realizacji u- | 
 chwał. To kluczowa przesłanka jedności partii. 


Tak rozumianą jedność w pełni wykazało obec- 


ne plenum. | 
Robotnicze protesty  wvrastają z reguły ze 
sprzeczności ekonomicznych ji społecznych. Są 


także sygnałem popełnionych przez władze błę- 
dów, osłabienia więzi z klasą robotniczą, niedos- 


tatecznej wrażliwości na problemy ludzi pracy. 


Powtarzamy niezmiennie, jż stosunek do czło- 
wieka, że troska o niego jest podstawowym pro- 
bierzem naszej wiarygodności. Ale nauka często 
idzie w las. Przy okazji obecnych niepokojów 
znów wyszło na jaw. że różne problemy: załóg, 
często wręcz drobne i możiiwe do załatwienia od 
ręki. nawarstwiają się i wloką bez końca. W ja- 
kimś momencie ilość przechodzi w jakość. Pow- 
stają sytuacje „.wybuchowe”, w których trudno 
już czasem rozróżnić, co jest uzasadnioną preten- 
sją, a co — demayogicznym roszczeniem, na któ- 
rym można um: 'ejetnie żerować. 

Trzeba brać przy tym pod uwagę, że podsta- 
wową masę wśród strajkujących stanowią ludzie 
młodzi. Ulegają oni różnym inspiracjom, działa- 
ją w sposób tak  charakterystyczny dla swego 
wieku — emocjohalny, zapalczywy, czasami wręcz 
agresywny. Słusznie martwi to i oburza, Przede 
wszystkim jednak powinno skłaniać do bardziej 
wnikliwej analizy, do poważnego i rozważnege 
potraktowania tego zjawiska. 


Na tle ostatnich wydarzeń pogłębił się niepokój 
o przyszłość reform, o losy rodzin, o Polskę. Cza- 
sem wystarczy kropla, aby przepełnić czarę. Pra- 
wie 40-milionowy naród ma niezbywalne prawo 


do poczucia bezpieczeństwa, do. perspektyw po- 


myślnego rozwoju. 


Partia musi sprostać powstałej sytuacji, wy- 
tyczyć zrozumiałe dla ludzi pracy kierunki roz- 


wiązań. 


Jak to zrobić? 7 


Na sali obrad 


Fot. CAF 


Są tacy, którzy nawołują, aby spełnić wszyst- 
kie postulaty strajkujących. Inni zaś pytają dla- 
czego władza ludowa nie użyje środków niezbeęd- 
nych dla przywrócenia rządów prawa. 

Nie tędy droga. Naszych problemów wewnętrz- 
rych nie można na dłuższą metę rozwiązać: ant 
orężem strajków, ani stosowaniem wobec nich 
środków przyrmpusu. 

Nie zawahamy się zastosować przewidzianych 
prawem działań, jeśli zostałyby zagrożone sta- 
bilność i bezpieczeństwo socjalistycznego pańs= 
twa. Co do tego nikt nie powinien mieć żadnych 
wątpliwości. Ale w sięganiu po takie środki wła- 
dza ludowa nie jest i nie może być pochopna. 

Niejeden już raz w naszej historii brat stawał 
przeciwko bratu. Mijał czas — i stawali razem. 
Wiele jest na to dawnych i nowych przykładów, 
Pragniemy. aby ta droga zwyciężyła. 


Towarzyseki i Towarzysae! 
Dobrymi uchwałami jest Polska „wybruko- 


| wana”. W gruncie rzeczy w ciągu ostatnich kilku 


lat nie było ani jednej uchwały KC, którą powin- 
niśmy dziś odwołać lub przemilczeć. g 
A jednak nie jest dobrze. Nie tyle w katego- 


„riach obiektywnych. Bo osiągneliśmy przecież 


niemało. Wystarczy sięgnąć pamięcią do 1 

roku, do skrajnie trudnych warunków ostatnich 
kilku lat. Chodzi natomiast e subiektywne od- 
czucia. Nawet gdy bywają uproszczone — są fak 
tem społecznym, z którym sa: się liczyć, MI4< 


„simy go uwzględniać. 


Wkroczyliśmy zdecydowanie na drogę reformy 
gospodarczej. Jej pierwszy etap położył solidne 


„fundamenty. W praktyce jednak dynamika re- 


formy grzęźnie w gęstwinie różnorodnych subiek= 
tywnych i obiektywnych zahamowań i trudności, 


Przejście.do drugiego etapu, którego podstawo- 


"we założenia są powszechnie akceptowane, uzna- 


wane za trafne, także przez międzynarodowe or- 


„ganizacje gospodarczo-finansowe, zostało zakłó- 


cone operacją cenowo-dochodową. Zachwiała ona 
itak wątłą równowagę. Wzmogła inflację. 

Partia, dostrzegając pogarszanie się sytuacji, 
przede wszystkim na rynku wewnętrznym, wy- 
stąpiła z propozycją podjęcia bardziej rygorys= 
tycznych działań; wyposażenia rządu przez Sejm 
w nadzwyczajne pełnomocnictwa, Nie przynosi to 


jednak, jak dotąd; odczuwalnych zmian. 


Analizując efekty polityki społeczno-gospodar- 
czej rządu, musimy jednocześnie stwierdzić, że 
imy nie byliśmy dostatecznie konsekwentni w:0- 
cenie jego pracy. Zrywając z administracyjnym 
dyrygowaniem. nie określiliśmy jeszcze do koń- 
ca roli partii w gospodarce, politycznych metod 
oddziaływania. 

Minione dekady dostarczyły fatalnych przykła- 
dów woluniaryzmu, arbitralnego podejmowania 


decyzji. W ciąsu ostatnich kilku lat dokonany: 


został wielki wysiłek. aby takie praktyki usunąć 
raz na zawsze. 

Prowadzi to jednak do swego rodzaju drugiej 
skrajności Zanim podejmiemy jakąkolwiek de- 
cyzję, pytamy o zdanie teoretyków i praktyków, 
mnożymy komisje i rady, wychodzimy z siebie, 
aby przypadkiem nie uronić nawet pojedyńczego 
głosu, pojedyńczego konsultanta. Mimo woli więc 
doprowadziliśmy do sytuacji swego rodzaju „de- 
mokratycznej odmiany liberum veto”. 

Ta: procedura służy często za pretekst różnym 
biurokratom Droga do decyzji wydłuża się. To 
prawda, że nie każdy postulat jest. słuszny, reainy. 
Często odzwierciedla wyłącznie partykularne in- 
teresy. Z prowadzenia konsultacji jednak nie zre- 
zygnujemy. Na odwrót, powinniśmy je uspraw- 
niąć i ulepszać. Jednocześnie zmierzać do tego, 


Dokończenie na str. 4—5 


ZYCIE PARTII NE 


Przejście partii do ofensywy 


Dokończenie że str. 3. 


aby dokonywane, nierzadko niepopularne, wybo- 
ry były zgodne z nadrzędnym, ozólnospołecznym 
interesem. 

W referacie Biura Politycznego na VII Ple- 
num z całą mocą podkreśliłem, że nie wystarczy 
miec trafną końcepcję i podjąć słuszną decyzję 
„Aby pozyskać dla niej zrozumienie i zaufanie, 
trzeba ją przełożyć na język dostępny ludziom, 
przekonać i sprawdzić, jak będzie przez nich od- 


bierana. Z tego obowiązku nikt rządu, ministrów, 


dyrektorów zwolnić nie może”. 


"Tymczasem „tyraliera” wysokich urzędników 
rusza w naród na spotkanie z załogami na ogół 
dopiero wtedy, „gdy się pali”. 


Nie przywykliśmy w partii, aby z trybuny ple- 
num KC krytykować rząd. Zawsze odbywało się 
to'„w rodzinie”, po cichu. Skończyliśmy z tą 
praktyką Partią jest siłą polityczną, reprezentu- 
jącą historyczne i bieżące interesy ludzi pracy, 
ale nie jest, być nie może i nie Będzie, „gabine- 
_ tem cieni”. | 
„, Mogę z tej trybuny wyliczyć wiele obiektyw- 

nych trudności i przeszkód, zewnętrznych ij wew- 

 nętrznych z którymi boryka się premier, Rada 
Ministrów. Nie podzielam znanej w Polsce od 
stuleci skłonności do „polowania na kozły ofiar- 
ne”. Nigdy nie osiągniemy odpowiedniego pozio- 
"mu kultury politycznej, jeśli ludzi uczciwych — 
którzy w niezwykle ciężkich, właściwie ekstre- 
malnych okolicznościach, dali z siebie tyle, ile 
potrafili — będziemy obciążać odpawiedzialnoś- 
cią za wszystko, czego zrobić nie zdołali. 

Ale ostra krytyka rządu — pod wieloma wzglę- 
dami uzasadniona — jest faktem. Zabrzmiała 
"mocno w dyskusji, edzwierciedlając opinię wie- 
"lu organizacji partyjnych, a także różnych śro- 

dowisk społecznych. Szczególnie dobitny wyraz 
analazła w oświadczeniu OPZZ. - 

Partia, Komitet Centralny nie zastępuje or- 
ganów przedstawicielskich w ich suwerennych 
decyzjach. Wszelkie zmiany odbywać się powin- 
ny w majestacie prawa, zgodnie z zasadami koa- 
licy jnego współdziałania. IE | 

31 sierpnia br. zbierze się komisja nadzwyczaj- 


na Sejmu do kontroli wdrażania retormy gos-. 


podarczej. Do jej dyspozycji stawiamy oceny wy- 
nikające z naszych obrad. Klub Poselski PZPR 
winien kierować się nimi wówczas, gdy na pod- 
stawie sprawozdania komisji, a także obserwacji 
najbliższych poczynań rządu — Sejm, na wrześ- 
niowym posiedzeniu oceniać będzie. jego pracę 
i zadecyduje, czy może on nadal spełniać swą 
misję. ; 

Widzimy potrzebę dalszych zmian w kierow- 
nictwie partii. Powinny one zmierzać przede 
wszystkim w kierunku zwiększenia udziału młod- 
szego pokolenia. Na jednym z najbliższych posie- 
dzeń plenarnych postaramy się przedstawić od- 
powiednie propozycje. 

Towarzyszki I Towarzysze! 

Nasza partia, która była i jest promotorem 
posiępu, obecnie w oczach, zwłaszcza młodych 
ludzi, nie spełnia tej roli. | 

To oczywiście pogląd krzywdzący i fałszywy, 
zrodzony czasem z niecierpliwości, a czasem z 


ogranej już śpiewki, że system jest „niereformo- 


walny”. Kto chce i umie patrzeć ten przyznać 
musi, że w ciągu zaledwie kilku i to jakże trud- 
nych lat, właśnie nasza partia podjęła. wysiłek 
i nie zeszła z drogi najgłębszych reform politycz- 
nych i społecznych w całej historii PRL. 

Polska — to już dziś zupełnie inny kraj niż 
ten, który wkraczał w lata 80. Nie ma właściwie 
ani jednej dziedziny życia, która nie byłaby od- 
mieniona. Umocniły się instytucje prawne i ustro- 
jowe, których jeszcze kilka lat temu nie przewi- 
dywali nawet najgorętsi reformatorzy. Niezależ- 
nie od surowej oceny, jaką wystawiliśmy dziś 
niedociągnięciom w sferze gospodarczej, nie ulega 
wątpliwości, że mimo wszystko mają one charak- 
ter incydentalny w stosunku do historycznej ska- 
li dokonujących się przemian. Reforma zgrzyta, 
napotyka opory, ale przecież już się jej odwrócić 
nie da. Jest po prostu faktem. A że nie takim, 
jaki mógłby być — to już inna sprawa. I o niej 
właśnie dyskutujemy. 

Towarzysze! 

Zgodnie z dyrektywami X Zjazdu zmierzamy 
ku gruntownej modyfikacji systemu sprawowa- 
nia władzy. Wytyczne w tej mierze sformułowały 
VI i VII plenarne posiedzenia KC. Jesteśmy o0- 


twarci na wszystkie racjonalne prapozycje. Licz- 
ne z nich są dyskutowane w różnych środowis- 
kach oraz w — tak przecież dziś pluralistycz- 
nych — środkach masowego przekazu. W spra- 
wach o takiej wadze nie można decydować w 
pośpiechu, ale też zmian uzasadnionych nie 
chcemy odwlekać. | 


Pragniemy, aby szybciej dojrzewały warunki 


_ oparcia systemu władzy w Polsce na poszerzonej 


podstawie porozumienia narodowego. Dotychcza- 
sowe koalicyjne formy jej sprawowania można 
uzupełnić o nurty, stowarzyszenia i pojedyńcze 


Rozmowy podczas przerwy w obradach VIII 
Plenum KC 


Fot. CAF 


osoby, gotowe do współdziałania na gruncie po- 
rządku konstytucyjnego. Ich zakres jest sprawą 
otwartą. Jedna jest tylko i nieprzekraczalna ru- 
bież: socjalistyczny charakter i rozwój naszeto 
kraju. 


W najbliższym czasie zwrócę się do członków 
Rady Konsultacyjnej, której wkład w rozwój 
patriotycznej myśli państwowej zasługuje na wy- 
sokie uznanie — o współudział w tworzeniu ra- 
dy porozumienia narodowego. Uzyskując odpo- 
wiednie upoważnienie ze strony Sejmu, mogsła- 
by ona przygotować — przynajmniej w osólnym 
zarysie — projekty reform w obrębie naczeinych 
władz państwa, uzgodnioną formułę społecznej 
reprezentacji w Sejmie następnej kadencji. 


Dyskutowana jest koncepcja utworzenia dru- 
giej izby naszego socjalistycznego parlamentu. 
Sprawy tej. oczywiście, z góry przesądzić nie 
można, nie widzimy jednak przeszkód, aby tego 
rodzaju idea nie mogła być zrealizowana. 


Roli i zasług Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego podważyć nie sposób. W najtrud- 
niejszych dla socjalistycznej Polski chwilach 
spełnił doniosłą patriotyczną misję. Działalność 
PRON nadal dobrze służy krajowi. Dziś z jego 
szeregów wychodzą nowe idee zmierzające do 
wypracowania zasadniczo szerszej, wzbogaconej 
o nowe jakości, platformy porozumienia narodo- 
wego. Udzielamy im pełnego poparcia. 
-„Sprzyjać temu będzie rejestrowanie wielu da|- 
szych stowarzyszeń — w tym miejscu godzi się 
wspomnieć że od VII Plenum zarejestrowano 
ich już blisko trzydzieści — a także uchwalenie 
nowej ustawy. 


Jest wielką zdobyczą socjalistycznej odnowy, 
że związki zawodowe są rzeczywiście niezależne, 
że mówią własnym, mocnym glosem. Mają włas- 
ne oceny i propozycje rozwiązań, nierzadko 
sprzeczne ze zdaniem administracji państwowej 
i gospodarczej. Podkreślam z całym naciskiem: 
jeśli towarzyszy temu poczucie odpowiedzialności, 
nie jest to wada, lecz cenna zaieta! 


Partia poprze każde rozwiązanie, które będzie 
sprzyjać wzrostowi siły i skuteczności działania 
związków, ulepszać „system wczesnego ostrzega- 
nią”. Natomiast sprzeciwi się propozycjom, które 
szkodziłyby jedności klasy robotniczej, wprowa- 
dzały czynnik walki politycznej na grunt przed- 
siębiorstw. Doświadczenia z dalszej i najbliższej 
przeszłości dobitnie potwierdzają zasadność ta- 


- kich obaw. Wszyscy — kolejny raz — przekonu- 


jemy się, co oznacza i czym grozi podział w za- 
łogach. 


Nasze stanowisko nie wynika z doktrynalnej 
obsesji. To wyraz troski o całość narodowej, pań- 
stwowej i gospodarczej wspólnoty. Dlatego mó- 
wimy: „nie ma wolności bez odpowiedzialności”. 


Natomiast godne rozważenia są różne propozy- 
cje rozszerzenia i uzupełnienia form organiza- 


cyjnych ruchu związkowego. Mówił o tym tow. 


Alfred Miodowicz 


Porozumienie nafodowe nie jest ceiem samym 
w sobie. To po prostu właściwa droga do celu, 
a cel jest tylko jeden: dobro, pomyślna przysz- 
łość Polski. 


Wygasają wyraźnie ogniska strajkowe. Tak 
jednak, jak dalecy byliśmy ed wywieszania „bia- 
łej flagi” tak też jesteśmy dalecy od uderzenia 
w triumfalne tony. Napięcia mijają — prob!iemy 
pozostają. Opowiadamy się niezmiennie za tym, 
aby nawet najtrudniejsze kwestie nurtujące spo- 
łeczeństwo czy określone środowiska rozstrzyśać 
w drodze cierpliwego dialogu. Powtarzamy aż do 
znudzenia: nie pytamy, kto skąd przychodzi... 
Ręka jest nadal wyciągnięta. . 


Ale, oczywiście, ńie ma szans stawianie sprawy; 
wszystko albo nic. To już nieraz w naszych naj- 
nowszych dziejach prowadziło do tego, że myślą- 
cy w ten sposób, żyjący dniem wczorajszym, 
spóźniali się na pociąg historii, pozostawali na 
pustym peronie. 


Nawiązaniu dialogu przysłuży się dobrze idea 
spotkania „okrągłego stołu”, która wyrażona Z0- 
stała w oświadczeniu gencrała Czesława Kisz- 
czaka. 


Słowo „kompromis” nie jest u nas dobrze no- 
towane. Często uchodzi za ptzeciwieństwo pryn- 
cypialności. Mylny to jednak pogląd. 

Zachodzą bowiem godne uwagi przemiany w 
środowiskach, które jeszcze niedawno boczyły 
się na rzeczywistość, urządzały bojkoty, zajmo- 
wały pozycję całkowitej negacji. | 


Śledzimy z uwagą dalsze procesy przewartoś- 
ciowań. Upływ czasu działa jak wirówka. Z jed- 


nej strony — mnoży racjonalnie myślących, kie- , 


rujących się troską o przyszłość kraju Polaków. 
7% drugiej — odrzuca elementy nieuleczalnie 
konfrontacyjne. 


Pora zinterpretować głębiej pojęcie opozycj:. 


Czy nie iść drogą prostego i logicznego podzia- 
łu na opozycyjność konstruktywną i destrukcyj- 
ną? Pierwsza może służyć dobrze krajowi. Dru- 
ga wyrządza mu niepowetowane szkody. 

Fundamentem wszelkich paktów, umów, koal- 
cji może być tylko praworządność. Nie uchylamy 
się od dyskusji nad jej kształtem i przestrzega- 


„niem przez organa państwa. Domagamy się rów- 


nocześnie, aby wszystkie nurty, siły społeczno- 
polityczne działały także w granicach obowiązu- 
jącego prawa. Jeśli staje się ono hamulcem roż- 
woju — trzeba je zmieniać, lecz łamać — nikomu 
nie wolno. ? 


Towarzyszki i Towarzysze! 


Postawa członków partii, aktywu partyjneso. 
przyczyniła się do złagodzenia, a nawet rozłado- 
wania niektórych konfliktów. Dziękujemy im za 
to serdecznie. Odnoszę te słowa również „do kadr 
kierowniczych, tych wymagających, lecz Spro- 
wiedliwych i wrażliwych. Wyrazy głębokieśo u- 
znania kierujemy do wszystkich bezpartyjnych. 
którzy w trudnych momentach wykazują g0d- 
ne szacunku poczucie odpowiedzialności za swo) 


"zakład i kraj. 


N- 
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Sprawą kluczową jest obecnie przejście całej 
partii do ofensywy. 

Jej cele to: 

— po pierwsze — wygaszenie wszystkich 'ist- 
niejących jeszcze napięć, przywrócenie w pełni 


ładu spolecznego, poczucia bezpieczeństwa, wa- 


runków dla normalnej pracy; 


'-— po drugie — wcielenie w życie zwrotu w. 


polityce gospodarczej i nadanie realizacy jnego 
impetu drugiemy etapowi reformy; 

— po trzecie — pozyskanie wszystkich poten- 
cjalnych sojuszników reform, rozszerzenie płasz- 
czyzny porozumienią narodowego. 

Start do tej ofensywy to oceny, kierunki dzia- 
łania i decyzje dzisiejszego plenum. Trzeba na- 
tychmiast pójść z nimi do wszystkich organiza- 
cji wojewódzkich, zakładowych i terenowych, do 
załóg. . | - 

Zaczynamy od siebie. Bezpośrednie po plenum, 
wszyscy członkowie kierownictwa partii, praco- 
wnicy Komitełu Centralnego udadzą się do dzie- 
siątków największych zakładów pracy, aby 
„wejść” w ich.problemy, wspólnie poszukać mo- 
żłiwości ich rozwiązania, usunięcia przeszkód 
i bolączek. Przy tym nie może to być jednorazo- 
wa akcja, lecz systkm; stała praktvka. 


Towarzysze! 


Pozwólcie, że na zakończenie podzielę sięz Wa- 


mi pewną ogólniejszą refleksją. 


Boleśnie odczuwamy wszystkie nasze trudnoś- 


ci i potknięcia. Ale prawdą jest również, że jesz- 
cze nigdy Polska nie miała tak niepowtarzalnej 
historycznej szansy jak obecnie. 

Posiadamy korzystne, nienaruszalne, sojuszni- 
czo zagwarantowane granice. Liczący się poten- 
cjał iudzki i gospodarczy. 


sprawą kluczową 


Weszliśmy zdecydowanie na drozę głębokich 
reform politycznych i ekonomicznych. 

Układają się wreszcie pomyślnie stosunki pań- 
stwo-Kościół — mają one szczeyzólne znaczenie 
dla naszego narodu. 

Powstała realna możliwość wielkiego porozu- 
mienia narodowego. | 

Sprzyjające warunki zewnętrzne tworzy zbież- 
ność naszej socjalistycznej odnowy z radziecką 


pieriestrojką. z nurtem głębokich przemian w. 


całej socjalistycznej wspólnocie. 

Tej wyjątkowej szansy nie wolno nam zaprze- 
paścić przez jakiś, mimo wszystko tyłke incy- 
dent, który po latach historyk nazwałby kolej- 
nym „polskim paradoksem”. . 

Właśnie w Polsce najwcześniej zaczęły bić 
źródła odnowy. Nasza partia rozpoczęła ją w 
skrajnie niesprzyjających warunkach. Podjęliśmy 
praktyczną realizację oryginalnych, często nie 
mających precedensu, wręcz pionierskich rozwią- 
zań. Przebieg naszych reform obserwowany jest 
więc ze szczególną.uwagą. SĘ ż 

Równocześnie staliśmy się poligonem. dła róż- 
nych chwytów, źródłem argumentów przeciw re- 
formom w socjalizmie. Są i takie siły, które pró- 
bują przeznaczyć Polsce ponownie rolę szczegól- 
ną: może-właśnie tu uda się podważyć, zahamo- 
wać, skompromitować te procesy. Może właśnie 
w Szczecinie, który tak serdecznie i gorąco przyj- 
mował Michaiła Gorbaczowa, uda się dowieść, 
że linia socjalistycznej odnowy, reform, przebu- 
dowy stoi na „giinianych nogach”? 

Są również wiarygodne sygnały o zaniepoko- 
jeniu naszych zagranicznych partnerów, 6 nie- 
pewrości co do zakontraktowanych dostaw, e 
zwątpieniu w realność stabilizacji w Polsce. Znów 
koła nieprzyjazne zaczynają mówić o nas jako 
„nieuieczalnie chorym człowieku Europy”. Każdy 


| 


zimny podmuch może spowodować spowoln:en:e 
lub wnecz cofnięcie rozpoczynających się pozy- 
tywnych przemian w stosunkach Wschód-Zachód. 
Potrzebny niekiedy bywa tylko pretekst. 

Ciążyła zawsze na naszym kraju poważna część 
współodpowiedzialności za bieg europejskiej poli- 
tyki. W obecnej sytuacji jest ona zapewne więk- 
sza niż w przeszłości. Nie chodzi o nasz przysło- 
wiowy polonocentryzm, chodzi o uświadomienie 
sobie, że nasze polskie sprawy mają tym razem 
szczególną nośność międzynarodową. A przecież 
Polska może i powinna wnosić do nowych sto- 
sunków w Europie i w świecie wkład jednoznacz- 
nie pozytywny, godny tradycji, potencjału i aspi- 
racji naszego narodu. 


Drodzy Teowarzysac! 


Każdy z nas ma swą życiową drogę. Chciałby 
ją przejść godnie, z poczuciem spelnionego obo- 
wiązku. : 

"Moja droga jest już długa i oględnie mówiąc 
niełatwa. Także i ostatnie lata, oprócz satysfak-. 
chi przyniosły mi niejedną gorycz. Ale nie te jest 
najważniejsze. Naprawde ważne jest to, jaką 
drogą pójdzie Polska. : 

Jestem głęboko przeświadczony, że będziemy 
szli wytrwale drogą odnowionego, bliskiego lu- 


, 


. dziom socjalizmu. Historycznym obowiązkiem 


partii, jej podstawową powinnością wobec na- 
rodu jest uczynić tę drogę mniej wyboistą, przy- 
spieszyć niezbędne przemiany. |. 

Wierzę niezmiennie, że jeśli uporczywie wbrew. 
wszystkim przeciwnościom, z żelazną konsekwon= 
cją będziemy iść tyma szlakiem — szybciej zbli- 
żymy się do celu. Była nim, jest i pozostanie 
sprawiedliwa, rządna, dostatnia, socjalistyczna 
Poiska. 


VIII Plenum KC PZPR. 


Dokończenie ze str. 1 


arastające zniecierpliwienie społeczne, uza- 
N sadnione w wielu sytuacjach rozgoryczenie, 

wywołane często biurokratyczną mitręgą, 
bezdusznością bądź ociąganiem w rozwiązywa- 
niu problemów socjalno-bytowych załóg i śro- 
dowisk społecznych wykorzystane zostało przez 
siły destrukcji, przez emisariuszy z zewnątrz do 
rozszerzania i organizowania  wyniszczających 
gospodarkę nielegalnych strajków. | 

Diagnozy sytuacji ekonomicznej i społeczno- 
-politycznej oraz kierunki i sposoby przezwycię- 
zania sprzeczności i rozwiązywania problemów 
zostałv przedstawione na Plenum w referatach 
Biura Politycznego oraz w syntetycznej uchwale 
Kc PZPR. Czas nagli. Potrzeba radykalnego 
przyspieszenia działań i przemian staje się naj- 
pilniejszym dzisiejszym wyzwaniem. Zwrot w 
polityce cenowo-dochodowej, przyspieszona rea- 
lizacja postulatów VII Plenum KC — utworze- 
nia I stałego funkcjonowania komisji spoleczno- 
-państwowej zajmującej się przebudową zasad 
powyższej polityki — są sprawą pierwszopia- 
nową. 

Konstruktywne konkłuzje, sfermułowane w 
czasie żarliwej i połemicznej dyskusji na VIII 
Plenum KC (zabrało głos 34 mówców) a szcze- 
gólnie przemówienie I sekretarza KC PZPR pod- 
kreśliło potrzebę przejścia całej naszej partii, 
wszystkich sił proreformatorskich, do ofensyw- 
nych i skutecznych działań. Problem pokonywa- 
nia progów i barier realizacyjnych, skutecznego 
urzeczywistniania przyjętych uchwał posiedzeń 
plenarnych KG, staje się dziś pilniejszy niż kie- 
dykolwiek. | 


R adykalne przyspieszenie realizacji postano- 
wien VI, VII i VIII Plenum, rygorystyczne 

egzekwowanie osobistej odpowiedzialności 
członków partii za pełne urzeczywistnienie po- 
wierzonych im zadań, a zwłaszcza troska o dob- 


ro człowieka jest — jak to podkreślił Wojciech 
Jaruzelski „podstawowym  probierzem naszej 
wiarygodności”.  Dopędzenie spóźnionego — 


„wskutek popełnionych błędów i zaniedbań, o- 


biektywnych i subiektywnych przyczyn i uwa- 
runkowań — czasu, to potwierdzenie legityma- 
cji do sprawowania kierowniczej i przewodniej 
roli PZPR. Trzeba. tę rolę uzasadniać — jak to 
akcentowano w dyskusji — skutecznością funk- 
cjonowania władzy ludowej, efektywnością rzą- 
dzenia a nie „namaszczeniem historii”. 


W toku obrad VIII Plenum sformułowano 
bądź zasygnalizowano wiele problemów i dyle- 
matów nowych lub wymagających rozstrzygania 
dziś inaczej, po nowemu. Np. pytanie czy partia 
rządząca oznacza to samio co partia prorządowa? 
Ostra krytyka niektórych przedsięwzięć rządo- 
wych, szczególnie ze strony OPZZ ale nie tylko, 
która miała miejsce w czasie obrad VIII Plłe- 


num, potwierdziła, że PZPR będąc siłą politycz, 


ną reprezentuje historyczne i dzisiejsze interesy 
ludzi pracy. I nie zawsze powinna identyfiko- 
wać się z wszystkimi bieżącymi, samodzielnymi 
decyzjami koalicyjnego przecież rządu. Jeden z 
dyskutantów określił to bardzo dosadnie: rząd 


kiedy błądzi, nie może szukać schronienia za R 


plecami partii. 


kreślenie roli partii w gospodarce — po- 

litycznych . metod oddziaływania PZPR, 
które nie mogą dziś mieć nic wspólnego z daw- 
nym administracyjnym dyrygowaniem. Problem 
ten czeka na dalsze konkretniejsze określenie. 
Dziś w toku przezwyciężania ostrych sprzecz- 
ności, które towarzyszyć będą wdrażaniu przy- 
spieszonych reform wyłania się także koniecz- 
ność wypracowania nowej formuły politycznego 
działania partii oraz poszukiwania skutecznych 
metod w rozwiązywaniu ostrych napięć i sytua- 
cji konfliktowych. 


W ażnym postulatem jest precyzyjniejsze o- 


Probierze wiarygodności 


Kluczową sprawą podniesioną w referacie 
Biura Politycznego wygłoszonym przez Józefa 
Czyrka są zasygnalizowane gruntowne modyfi- 
kacje w systemie sprawowania władzy. Chodz 
tu przede wszystkim o ideę proreformatorskiej 
koalicji, dalsze poszerzanie społecznej bazy rzą- 
dzenią oraz przewidywane utworzenie Rady Po- 
rozumienia Narodowego. Idzie nie tylko o kon- 
tynuowanie linit porozumienia i dialogu ale 6 
dalsze pozyskiwanie wszystkich patriotycznych 
sił także ze środowisk nastawionych opozycyjnie 
ałe rozumiejących potrzebę jednoczenia wysił- 
ków wobec istniejących zagrożeń. 

Należy do nich propozycja „okrągłego stołu” 
czyli spotkania z przedstawiciełami różnych 
środowisk społecznych i pracowniczych bez żad- 
nych warunków wstępnych ani co do tematyki 
ani co do składu uczestników. Z wykluczeniem 
jedynie możliwości uczestnictwa w nim osób od- 
CAB porządek prawny i konstytucyjny 


Ostatnie Plenum KC PZPR będące kontynua- 
cją postanowień reformatorskich zawartych w 
uchwałach VI i VII Plenun posiada znaczenie 
szczególne. Zostało ono zaakcentowąane w Ssło- 
wie otwierającym obrady przez I sekretarza KC 
PZPR Wojciecha Jaruzelskiego. 


| oirzebny jest — krótke mówiąc — zdecydo- 


wany zwroż w możodach i tempie działania. 


Sięganie po nowe środki bez narażania, lecz 
właśnie w imię umacniania i kontynuowania na- 
czelnych zasad linii politycznej partii wypraco- 
wancj na IX i X Zjeździe... Chodził — mówiąc 
umownie —e zwrot w kentynnacji. Nielaćwe to 
zadanie, wymaga rozwagi, ale przede wszystkim 
odwagi. Odwagi łamania zaśniedziałych stereo- 
typów, zahamowań i barier, odwagi korzystania 
ze środków nowych, niekonwencjonalnych, a 


" przede wszystkim skotecznych. Odwagi zaostrze- 


nia i egzekwowania wymagań na wszystkich 


szczeblach. 
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Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Pavii 
Robotniczej potwierdza wolę kontynuowania po- 
lityxi socjalistycznej odnowy, reformowania go- 
spodarsj demokratyzacji i porozumienia. Po- 
trzebna jest większa konsekwencja prowadząca 
do radykalnego przyspieszenia przemian. Zada- 


nia oxreśione na VI i VII Plenum muszą być w, 


prlni zrealizowane. Będziemy to zdecydowanie 
egzexwowąć. Polskich problemów nie rozwiążą 
dziaania połowiczne. powierzchowne zmiany, a 
tym bardziej jałowa negacja, łamanie prawa, ni- 
szcząca destrukcja. | 


. Komitet Centralny, podkreślając niekorzystny 
rozwój sytuacji społeczno-gospodarczej, stwier- 


dza, że źródłem niepowodzeń i powstałego na' 


ich tle niezadowolenia są nie tylko obiektywne 
trudności, lecz także brak skuteczności w utze- 
Tzywistnianiu reform. Nieudana operacja ceno- 
wo-dochodowa przyczyniła się do dezorganizacji 
rynku, zwiększenia inflacji oraz nieuzasadnionej 
rozpiętości dochodów. Nie osiągnięto społecznie 
odczuwalnych wyników walki z biurokratyzmem, 
miekompetencją i przewiekłością w rozwiązywa- 
niu nabrzmiałych problemów społecznych. 


- Wykorzystując narastające zniecierpliwienie. 


społeczeństwa, organizatorzy nielegalnych straj- 


ków doprowadzili do unieruchomienia produk- 


cji w kilkunastu zakładach. Powstały wielkie 
szkody społeczne i materialne. Bez względu na 
motywacje kierujące uczestnikami strajków, ta 
forma protestu ma destrukcyjny charakter. 


Strajkami spowodować można tylko biede, bez- 


prawiem zdemontować więzi społeczne. Gospo- 
darka nie może być instrumentem walki poli- 
tycznej. Fundamentem państwa jest i musi być 
praworządność. Komitet Centralny stanowczo 
sprzeciwia się próbom destabilizacji życia kraju 
i podważania polityki porozumienia, zdecydowa- 
"ie potępia inspiratorów i organizatorów niele- 
galnych strajków. 


Wyrażamy uznanie dla ogromnej 'większości - 


załóg pracowniczych, które mimo trudności i roz- 
 goryczenia nie poddały się strajkowym nawoły- 


waniom. Składamy podziekowania członkom i 


aktywowi partii związków zawodowych, ZSMP, 
samorządów pracowniczych, kadrze kierowniczej, 
tym wszystkim, którzy przeciwdziałali rozszerza- 
niu fal strajków i ograniczali ich skutki. 


Komitet Centralny aprobuje oceny i zadania 
ekreślone w referatach Biura Politycznego i w 
wystąpieniu końcowym I sekretarza KC PZPR 
towarzysza Wojciecha Jaruzelskiego oraz wyraża 
poparcie dla przedstawionych przez niego kie- 
runków polityki i proponowanych działań. 


[5 | 

Komitet Centralny stwierdza, że najpilniejszym 
obecnie zadaniem jest mobilizacja wszystkich sił 
1 środków w celu poprawy zaopatrzenia rynku 
1 zahamowania wzrostu cen, przezwyciężania za- 
grożen warunków bytu ludności. Należy przy- 
spieszyć realizację ustaleń VII Plenum. Niezbęd- 
ne jest nasilenie działań oraz konsekwentne 
egzekwowanie decyzji mających na celu zwięk- 
szenie dostaw towarów na rynek i zapewnienie 
ciągłości sprzedaży podstawowych artykułów 
żywnościowych i przemysłowych. Zobowiązuje 
się organizacje i instancje partyjne do pobudza- 
nia i wspierania inicjatyw mających na celu 
wzrost produkcji towarów rynkowych oraz 
usprawnienie funkcjonowania handlu i usług. 

Komitet Centralny zaleca Radzie Ministrów 
niezwłoczne wprowadzenie korekt w mechaniz- 
mach kształtowania dochodów i cen przeciwdzia- 
łających tendencjom inflacyjnym i wzmacniają- 
cym ekonomiczne oddziaływanie w kierunku 
przyspieszenia produkcji rynkowej i usług. Nie- 
zbędne jest również dokonanie dalszej redukcji 
wydatków budżetowych oraz zwiększenie dy- 
scypliny finansowej we wszystkich ogniwach go- 
- spodarki. 


Rząd — współdziałając z OPZZ, Krajowym 
Związkiem Kółek i Organizacji Rolniczych oraz 
przedstawicielstwem innych grup społeczno-za- 
wodowych — powinien przyspieszyć pracę nad 
generalną przebudową zasad polityki cenowo-do- 


* 


chodowej. Do końca września powinna Tozpo- 
cząć pracę komisja społeczno-pańnstwowa do 
spraw polityki dochodowo-cenowej. 


Komitet Centralny uważa za niezbędne przy- 
gotowanie do 30 listopada br. planu konsolidacji 
gospodarki narodowej na lata 1989—1990. Po- 
winny- być w nim zawarte wyraziste, społecznie 
czytelne linie polityki społeczno-gospodarczej, a 
zwłaszcza kierunki działań mających na celu po- 
prawę warunków życia ludności, przezwycięża- 
nie przyczyn inflacji oraz odzyskiwanie równo- 
wagi rynkowej i umacnianie pieniądza. W planie 
konsolidacyjnym powinny być przedstawione 
konkretne przedsięwzięcia prowadzące do szyb- 
szego rozwoju budownictwa mieszkaniowego, 
gospodarki Żywnościowej, oszczędności energii i 
paliw, postępu technicznego oraz opłacalnego 
eksportu. Projekty takich przedsięwzięć powin- 
ny być przygotowane równolegle przez odpo- 
wiednie organa administracji oraz społeczne ze- 
społy fachowców. 


Komitet Centralny potwierdza swe stanowisko 
wobec reformy gospodarczej. Jej podstawowe za- 
sady przyjęte przez IX Zjazd są niepodważalne. 
Słuszne są też główne założenia jej drugiego eta- 
pu. Konieczne jest jednak szybkie dokorianie nie- 
zbędnych modyfikacji i zmiany konkretnych roz- 
wiązań systemowych, które nić sprawdziły się 
w praktyce. Konieczne jest również nadanie qdu- 
żego rozmachu realizacyjnego procesowi refor- 
mowania. - 


Komitet Centralny uważa, iż w powiązaniu z 
pracami nad planem konsolidacji, Rada Minis- 
trów w okresie najbliższych trzech miesięcy po- 
winna: . 


© podjąć decyzje dotyczące zmian i modyfi- 
kacji systemu finansowego przedsiębiorstw, sy- 


stemu motywacyjnego, systemu cen oraz innych : 


rozwiązan systemowych; 


© doprowadzić do wyeliminowania zbędnych 
przepisów i uproszczenia systemu prawnego w 
celu rzeczywistego otwarcia drogi do rozwoju 


inicjatyw i działalności gospodarczej we wszyst- 


kich sektorach gospodarowania, zgodnie z po- 
trzebami społecznymi i zasadami reformy; 


© zlikwidować pośrednie ogniwa w organiza- 


cji zarządzania, które nie znajdują uzasadnienia 


w warunkach reformy gospodarczej; 


"© radykalnie przyspieszyć proces likwidacji i 
upadłości jednostek trwale ekonomicznie nieefek- 
tywnych; | 


© wprowadzić zasadę osobistej edpowiedzial- 
ności kadr kierowniczych administracji państwo- 


wej, centralnej i terenowej, za utrudnianie i ha-- 


mowanie, a także za brak dostatecznej aktyw- 
ności w praktycznej realizacji reformy na da- 
nym odcinku. 


NI 


Komitet Centrałny PZPR potwierdza wolę 
kontynuowania demokratycznych przemian w 
polskim życiu politycznym, rozwoju swobód oby- 


watciskich i ugruntowania praworządności. Par- 


tia będzie umacniać koalicję z ZSL i SD z udzia- 
łem stowarzyszeń katolików i chrześcijan świec- 
kich. Za najpilniejsze, ogólnonarodowe zadanie 
polityczne Komitet Centralny uznaje zawiązanie 
szerokiej koalicji sił proreformatorskich, współ- 
działanie wszystkich, którzy widzą potrzebe i 
chcą aktywnie uczestniczyć w dziele przemian. 
Oczekuje od Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego i jego sygnatariuszy wsparcia . w 
budowaniu najszerszego sojuszu zwolenników 
reform. Wyraża przekonanie, że nacechowana 
póczuciem odpowiedzialności za stan spraw na- 
rodu i państwa postawa Kościoła rzymsko-kato- 
lickiego przyczyni się do rozwoju tego przymie- 
rza. ś | 


- 


Komitet Centralny: , 


po pierwsze — udziela poparcia inicjatywie 
powołania na szerokich społeczno-politycznych 
podstawach Rady Porozumienia Narodowego, 
tóra — wykorzystując doświadczenia i dorobek 
Rady Konsultacyjnej przy Przewodniczącym Ra- 
dy Panstwa — mogłaby stać się forum prac nad 
wspólną platformą wyborczą do przyszłego Sej- 
mu, założeniami nowej ordynacji, na podstawie 
której zostanie wybrany Sejm X kadencji, a tak- 


że nad uzgodnieniem formuły społecznej repre- 
zentacji w naszym parlamencie. Rada, uzyskując 
upoważnienie Sejhu, mogłaby rozważyć sprawę 
II izby parlamentu, ustanowienie urzędu Prezy- 
denta Rzecąypospolitej oraz propozycje innych 
reform w obrębie organów państwa. Komitet 
Centralny upoważnia Biuro Polityczne do podję- 
cia'dżiałań związanych z tą inicjatywą; 


pe drugie — podziela stanowisko wyrażone w 
oświadczeniu przewodniczącego Komitetu Rady 
Ministrów do spraw Przestrzegania Prawa, Po- 
rządku Publicznego i Dyscypliny Społecznej w 
kwestii bęzzwłocznego podjęcia rozmów z przed- 
stawicielami różnorodnych środowisk społecznych 
i pracowniczych; 


pe trzecie — wyraża zdecydowane poparcie dla 
polskich odrodzonych związków zawodowych, wo- 
le umacniania ich roli jako obrońcy zawodowych 


„4 socjalnych interesów pracowniczych, rozsżerza- 


nia gwarancji ich partnerskich stosunków z ad- 
ministracją państwową i gospodarczą; opowiada 
się za rozpatrzeniem na płaszczyźnie związkowej 
z udziałem przedstawicieli zainteresowanych śro- 
dowisk, i za realizacją tych inicjatyw, które 
wzbogacają model ruchu zawodowego w Polsce, 
wychodzą „naprzeciw oczekiwaniom ludzi pracy, 
a zarazem nie prowadzą do podziałów i odżywa- 
nia walki politycznej w zakładach pracy; 


pe czwarte — uważa za konieczne dalsze u- 
macnianie samorządu pracowniczego, stwarzane 
korzystnych warunków dła jego aktywnej dzia- 
łalności. Konieczne jest m. in. zniesienie isinie- 
jących jeszcze w niektórych branżach nieuza- 
sadnionych ograniczeń prawnych działalności sa- 
morządu pracowniczego. 


pe piąte — uznaje, że naieży umadniac samo- 
rządność wyższych uczelni, a zwłaszcza studen- 
tów, stworzyć większe możiiwości rozwoju ich 
samodzielnej aktywności naukowej i społeczne), 
poszerzyć prawo do zrzeszania się młodzieży 


akademickiej, w ramach obowiązującego w na-- 


szym kraju porządku prawnego; 


pe szóste — krytycznie, surowo ocenia dotych- 
czasowe działania mające na celu poprawę funk- 
cjonowania służb publicznych, ograniczanie i eli- 
minowanie biurokratyzmu, bezdusznego stosun- 
ku do ludzi, do ich spraw; domaga się szybkiego 
zakończenia reformy terenowych organów admi- 
nistracji państwowej. 5 


Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie ogni* 


wa partii oraz zwraca się do związków zawodo- 
wych, samorządów, organizacji młodzieżowych, 
organów administracji państwowej i gospodarczej 
o przeprowadzenie w najbliższym czasie wspól- 
nego przeglądu narosłych problemów nurtują- 


_cych środowiska i załogi pracownicze oraz O za- 


inicjowanie możliwych i koniecznych działań na 
rzecz ich rozwiązania. 

Komitet Centralny żobowiązuje Biuro Politycz- 
ne, Klub Poselski PZPR, instancje i organizacje 
partyjne oraz zwraca się do organów kontrol- 
nych partii o operatywne i rygorystyczne €5- 
zekwowanie osobistej odpowiedzialności członków 
partii na wszystkich stanowiskach pracy za peł- 
ną realizację powierzonych im zadań. Przypo- 
mina, że obowiązki i odpowiedzialność rosną 
wraz z zajmowanym stanowiskiem. Komitet Se: 
tralny stawia do dyspozycji sejmowej komisji 
nadzwyczajnej do spraw wdrażania reformy 803" 
podarczej opinie i wnioski wynikające z obrad 
VIII Plenum. Zobowiązuje Klub Poselski PZPF 
do kierowania się nimi w ocenie pracy rządu. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich 
środowisk społecznych, do obywateli, do człon- 
ków organizacji i stowarzyszeń o aktywne wspar- 
cie działań zmierzających do zahamowania nieko- 
rzystnych tendencji, przezwyciężania kryzyść 
wych zjawisk otwarcia dróg rozwoju społeczno” 
ekonomicznego. Los Polski zależy od nas wsz) st- 
kich. RE 

Komitet Centralny PZPR 
Warszawa, 1988.08.28 i | 
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Powstają nowe POP 


ZO ZE ZZA PÓZ OPZZ 


Pomnik-Szpital Centrum Zdrowia Matki Polki w Ło- 
dzi jest jednym z nielicznych szpitali w Polsce zbudowa- 


nych w naprawdę 


szybkim tempie. 


21 pażdziernika 


1983 r. wmurowano akt erekcyjny, a 26 maja br. uru- 
chomiono pierwsze placówki: poradnie, dział diagnosty- 
ki oraz obiekty zaplecza i część hotelową. Do końca ro- 
ku ma zostać ukończona budowa i już w pierwszej po- 
łowie przyszłego roku Pomnik-S$zpital zostanie oddany 


do użytku w całości. 


Imponującemu — chyba nie tylko 
w warunkach. polskich — tempu bu- 
dowy towarzyszy ogromny wysiłek 
organizacyjny pracowników szpitala. 
Nie jest łatwo od podstaw tworzyć 
nową inwestycję, zwłaszcza: w tak 
ogromnym obiekcie (łączna kubatura 
zabudowań przekracza 447 tys. m3), 
oddawaną do użytku stopniowo i 
pelniącą tak nietypową funkcję. .Ma 
to bowiem być szpital rejonowy 
i wojewódzki, ale ma też świadczyć 
usługi pacjentom z całego kraju, Do 
pewnego stopnia wzorem może być 
Centrum Zdrowia Dziecka w Mię- 
dzylesiu, lecz działalność łódzkiego 
Pomnika-Szpitala ma „być. o wiele 
szersza: oprócz pawilonu pediatrycz- 
nego z łóżkami dla 483 dzieci i licz- 
nymi poradniami, będzie tu także 
pawilon położniczo-ginekologiczny 
dla 360 pacjentek i 220 noworod- 
ków. 


ie tylko osoby przyjeżdżające 

po raz pierwszy czują się za- 

gubione w labiryncie budyn- 
ków, przejść i korytarzy — zatrud- 
nieni w Pomniku-Szpitalu pracow- 
nicy mówią, że i miesiąca mało, żeby 
dobrze wszystko poznać. 


Pierwszym pracownikiem szpitala, 
zatrudnionym od 1 listopada 1985 r., 
a jednocześnie jego współtwórcą był 
zmarły niedawno dyrektor naczelny, 
dr. Jan Matczak, W połowie grudnia 
1985 r. podjęła pracę w szpitalu Ge- 
nowefa Dubec — jako druga, a 


Fot. CAF 


obiektów, ich zagospodarowanie i 
organizowanie pracy. 
— Uczestniczymy 
wszystkim, co się tu dzieje — mówi 
T. Bekier. — Tzn. w komisji odbioru 
technicznego jest zawsze członek eg- 
zekutywy, do tradycji weszło już, 
zainicjowane, przez POP zagospoda- 
rowywanie odebranego'od budowla- 
nych obiektu przez personel szpitala, 
w czym, Oczywiście uczestniczą 
członkowie partii, wspóltworzymy 


też schematy organizacyjne i zakre-, 


sy obowiązków '' pracowników 
wszystkich służb. 

Z dyrekcją nie tylko dobrze nam 
Się współpracuje — my się po prostu 
rozumiemy. Zresztą z wyjątkiem 
jednej osoby, w dyrekcji są. sami 
członkowie partii. To nam bardzo 


czynnie we 


Zajmiemy się w większym stopniu 


„pracą polityczną sensu stricto — 


a także — dążeniem do uatrakcyj- 
nienia wolnego czasu pracownikom. 
Z tego „okresu pionierskiego” chcie- 
libyśmy tylko: zachować atmosferę 
ogromnego zaangażowania 1 wza- 
jemnej życzliwości, którą postaramy 
się pielęgnować — óraz zasadę roz- 
wiązywania problemów: na bieżąco, 
wspólnie. 3 

Będzie nam zależało, żeby stwo- 
„rzyć. takie atrakcyjne formy działa- 
nia, które zainteresują jak najwięcej 
pracowników. Już teraz działa klub 
filmowy-video, młodzież organizuje 
dyskoteki. Myślimy o klubie dysku- 
syjnym. Planując pracę masimy 
brać pod uwagę, że Pomnik-Szpital 
Jeży daleko od centrum miasta. Bę- 


Być na co dzień 
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w czerwcu 1306 r. personel szpitala 
liczył 11 osób na pełnym etacie 
i 7 w niepełnym wymiarze. I wtedy 
powstała tu podstawowa organizacja 
partyjńa. Kiedy w grudniu 1986 r. 
wybierano „.egzekutywę na obecną 
kadencję, organizacja liczyła już 23 
członków. Teraz — półtora roku 
później — jest ich 62, 'w tym dwóch 


kandydatów. 


— Nie jest nas 'na razie+ dużo 
— mówi Tadeusz Kekier, I sekretarz 
POP — biorąc pod uwagę, że cała 
załoga liczy już blisko 1500 osób. Ale 
byliśmy jedną z pierwszych organi- 
zacji społeczno-politycznych, jakie 
tu powstały, i na razie systematycz- 


nie rozwijamy się. Większość człon- 


ków partii przeniosła się 'do nas 
z innych organizacji — i zapewne 
tą drogą jeszcze nas przybędzie, bo 
w szpitalu ma pracować w sumie 
ponad 3 tys. pracowników. Ale przy- 
znam, że najbardziej cieszymy się 
z tych kandydatów, których pozy- 
skaliśmy sami. Są przecież naszymi 
pierwszymi „wychowankami”. Li- 
czymy, że wkrótce pozyskamy no- 
wych, w Pomniku-Szpitalu działa 
bowiem organizacja 
bardzo operatywna, z którą błisko 
współpracujemy. 


— Mamy już teraz kilka osób, 
które niedawno wzięły deklaracje 
— uzupełnia sekretarz POP Teresa 
Szawel. — Przychodzą na zebrania, 
przyglądają się naszej pracy. Myślę, 
że się zdecydują. Przede wszystkim 
dlatego, że pracownicy wiedzą, że 
POP nie tylko jest, ale i coś robi. 
Zwracają się do nas z wieloma spra- 
wami, często prywatnymi, i dotąd 
jak tylko w jednym przypadku, 
sprawy mieszkaniowej, nie 


— ograniczały nas przepisy prawne 
Poza tym atmosfera w szpitalu 


sprzyja aktywności spolecznej. Czu- 


jemy się wszyscy pionierami, a pio- 
nierska praca nie wszystkich pocią- 
ga. Wytrzymują tu tylko ci, którzy 
potrafią zakasać rękawy. A tacy lu- 
dzie, to przeważnie społecznicy. 


becnie uwaga POP koncentruje 
się na jak najszybszym oddaniu 
da użytku całego szpitala. 
Obejmuje te odbiór kolejnych 


młodzieżowa, : 


udało 
nam się pomóc. Nie z naszej winy. 


ludzi 


pomaga. bo problemów nie brakuje, 
a przecież trzeba je rozwiązywać 
wspólnie, I to możliwie jak najszyb- 
ciej. Natrafiamy codziennie na jakieś 
przeszkody. 


Mamy też kilka kówiiaych kło- 
potów. Np. brak średniego personelu 
medycznego. Przewidzianych zostało 
za mało miejsc w hotelach, a przecież 
nie można „„ogołocić” innych placó- 
wek służby zdrowia w Łodzi. Poza 
tym — wbrew obiegowym opiniem 
— nie mamy żadnych preferencyj- 
nych stawek i nie wszyscy cheą do 


"nas przyjść. Musieliśmy — tymcza- 


sowoe — przekazać trzy bloki miesz- 
kalne na hotele dla pielęgniarek 
i położnych. Ale to nie rozwiązuje 
problemu. 


Mamy też i inne przygody”. 
W zasadzie PSCZMP jest budowany 
bezbłędnie: wszelkie usterki są usu- 
wane jeszcze przed odbiorem tech- 
nicznym, ale zdarzyło się, że np. użyto 
gipsu zamiast cementu — jak ostat- 
nic w kuchni, gdzie jest duża wil- 
a — i trzeba poprawiać, Poza 
ym ciągle się przeprowadzamy. Na 
początku pracowaliśmy w kilku po- 
kojach — -po 12—15 osób. W miarę 
przybywania pomieszczeń, trzeba 
wszystko rozdzielać przenosić. Nie 
jest łatwo pracować w tych warun- 
kach. Gdyby nie to, że kierownic- 
two, zarówno dyrektor naczelny, jak 
i jego zastępcy, prof. fzabela Pła- 
neta-Małecka i prof. Marian Szpa- 
kowski oraz Andrzej Augustyniak 
| Krzysztof Kowalewski, potrafią 
stworzyć wspaniałą: atmosferę, być 
może już dawno przestalibyśmy się 
do siebie uśmiechać. 


Nic dziwnego, że na razie na ze- 
braniach partyjnych, które są prze- 
ważnie otwarte, mówi się głównie 
o sprawach produkcyjnych, inne od- 
kładdjąc na później. Dyrektorzy 
składają relację ze stanu prac, usta- 
la się plan współdziałania na naj- 
bliższy okres. Nawet harmonogram 
zebrań dostosowany jest do potrzeb 
i bywa, że ze względu na nawał pra- 
cy. terminy zebrań są zmieniane. 
Ale to do czasu, aż cały Po- 
mnik-Szpital ruszy. Potem będzie 
trochę inaczejł 


— O tyle inączej — twierdzi T. 
Bekier — że zmienią się priorytety. 


dzie tu mieszkać duża część perso- 
nelu, a naszym zadaniem jest integ- 
rować pracowników, stwarzać im 
jak najlepsze warunki. Teraz już 
trzeba myśleć o sklepach, kawiarni, 
komunikacji miejskiej, informowa- 
niu o imprezach kulturalnych i re- 
kreacyjnych w mieście. 


przyszłości będziemy mieli 

trochę inne problemy. Licząc 

się ź tym zamierzamy jesienią 
na zebraniu sprawozdawczym posze- 
rzyć skład egzekutywy. Obecnie jest 
w niej pięć osób. Nie wszystkie gru- 
py pracowników szpitala są w eg- 
zekutywie reprezentowane i trzeba 
będzie to naprawić. Szczególnie po- 
trzebna jest reprezentacja pielęgmia- 
rek i położnych, które mają sta- 
nowić najliczniejszą grupę wśród 
personelu.szpitala. 

— Neszą ambicją i celem — dd- 
daje — jest, aby wszyscy pacjen- 
ci i odwiedzający wywozili stąd 
jak najlepsze wspomnienia. Że- 
byśmy pod względem fachowości 
i kultury obsługi byli wzorcowi. 
Dlatego stawiamy bardzo wysokie 
wymagania zawodowe i etyczno-mo- 
ralne"'naszym pracownikom. Nie wy- 
obrażamy sobie, że ktoś mógłby im 
nie sprostać. Rozmawialiśmy z kie- 
rownictwem i jesteśmy wszyscy 
zgodni co do tego, że gdyby zdarzył 
się u nas przypadek wzięcia łapówki 
czy inne naruszenie norm współ- 
życia społecznego, nawet gdyby cho- 
dziło o najlepszego specjalistę, mu- 
siałby natychmiat odejść. 

Ale z drugiej strony, żeby ludzie 
dobrze pracowali, muszą być zado- 
woleni, lubić i cenić swoją pracę. 
Naszym zadaniem jest dbać o to. Je- - 
śli będziemy się dobrze wywiązywać 
z naszych zobowiązań, uda nam się 
nakłonić wszystkich do tego, żeby 
czuli się emocjonalnie związani z 
Pomnikiem-Szpitalem. A to już po- 
łowa sukcesu. Druga połowa zależy 
w dużym stopniu od tego, czy star-. 
czy nam na przyszłość środków fi- 
nansowych na to, aby utrzymać sta- 
tus:Pomnika-Szpitala jako placówki 
nowoczesnej, aby wszystkie urządze- 
nia działały, nie brakowało odczyn- 
ników itp. Na razie jesteśmy 
względnie zabezpieczeni, ale o przy- 
szłości musimy myśleć i w tych ka- 
tegoriach. 


|rzysz jest 
'w samej partii bez zarzutu, to już 


" zaniu problemu, 


Przemiany w partii 


Jak wyrwać się. 


z „nieszkodliwego bractwa” 


dy przychodzi nam oceniać 

członka partii, działacza par- 

"tyjnego, mamy nie lada kło- 
not. Ktoś powiada: jest aktywny. 
Ktoś inny twierdzi: nie jest ak- 
tywny. Uzasadnienia bywają różne 
Widać to szczególnie podczas roz- 
liczania w POP 
zadań. 


O kimś z towarzyszy się mówi, 
że jest dobry, trudno mu coś za- 
rzucać. Na wszystkie statutowe ż 
inne zebrania chodzi. Składki pła- 
ci regularnie, czy względnie regu- 
larnie. W dyskusji raczej udziału 
nie bierze, ale też do: opozycjomi- 
stów nie da się go zaliczyć. 


A drugi towarzysz jest oeeniany 
niżej ,bo czasem zapomni © skład- 
kach. Zdarza się, że nie dotrze na 
zebranie. Wypowiada się, owszem, 
lojalny w Suemie jest, ale pewnych 


indywidualnych , 


tematów mógłby przecież nie po- - 


_ ruszać; są nieraz takie kłopotliwe 


Rzecz nie jest prosta. Niektórzy 
z nas wołą trzymać się „czysto 
partyjnych” kanonów. Jeśli towa- 
zdyscyplinowany, jeśli 


w porządku. Aktywność w samej 
POP uznaje się za wystarczającą. 
Sami towarzysze, niektórzy, bardzo 
powaźnie traktujący swoją przyna- 
leżność do PZPR, naprawdę są nie- 
kiedy przekonani, że dają z siebie 
maksimum, jeżeli spełniają wszyst- 
kie statutowe, wewnątrzpartyjnc 
powinności. 


Tymczasem tego drugiego towa. 
rzysza, co zapomni niekiedy o za- 
piaceniu składki, któremu wypad- 
nie nie przyjść na zebranie, któ- 
ry wnosi ciekawe, choć nie zawsze 
popularne treści do dyskusji, tego 
właśnie towarzysza należy ocen:ć 
wyżej. 


W istocie przecież — są takie 
przypadki — jako członek partii 
spisuje się na medal. Jest aktyw- 
ny w różnych gremiach, w środo- 
wisku zamieszkania, zakładzie 
pracy, w związkach zawodowych, 
w samorządach, w organizacjach 
społecznych. 


Ponieważ tam go pełno, braknie 
mu nieraz czasu na zebranie POP 
Bywa, iż całkiem świadomie po- 


pas 


dejmuje decyzję — zostaje dłużej, . 


do końca na spotkaniu, choć wie, 
iż równocześnie czekają na niego 
w POP. Zostaje, ponieważ musi 
uczestniczyć w rozsądnym rozwią- 
'w rozwiązaniu, 
które partii, władzy przysporzy do- 
brego imienia i on, jako członek 
partii, ma okazję dać innym wzór 
właściwego podejścia do jakiejś 
ważnej w tych warunkach i w tym 
momencie śprawy społecznej, go- 
spodarczej. 


Inaczcj mówiąc: być aktywnym, 
nawet bardzo aktywnym, wyłącz- 
nie we . wspólnocie partyjnej, to 
według miary politycznej sporo, 
ale zdecydowanie za mało. To tyl- 
ko minimum, podstawa powinności 
politycznych towarzyszy. Najcen- 
niejsza Część naszej aktywności 
przypada na działania „pozapar- 
tyjne”, w najróżniejszych ciałach 
społecznych, ekonomicznych, środo- 
wiskowych. 


To już wyższa szkoła „jazdy po- 
litycznej”, wpływać na opinie Ta- 


SA ZYCIE PARTII JA | =: 


rie doświadczają 


dy pracowniczej, aby zmierzała w 
swych posunięciach do cbiektyw- 
nie najsłuszniejszych rozwiązań, by 
nie dała się wodzić byle ' gdzie ma- 
ło odpowiedzialnym krzykaczom. 
To już subtelność ideowej posta- 
wy — w radzie narodowej wpły- 
wać na godzenie interesów loka:- 
nej społeczności z interesem ogó!- 
nospołecznym. 


Zmierzam do tego, by uważniej 
patrzeć na naszych towarzyszy, 
przejawiających niezwykłą żywot- 
ność. Nie jest nieważne, iż ktoś 
z nas prym wiedzie w kierowunic- 
twie klubu sportowego. Nie jest 
nic politycznie nie znaczącym fak- 
tem, że ktoś z nas liczy się w dzia- 
łalności regionalnego towarzystwa 
muzycznego, że ktoś z nas ma mir 
w samorządzie rolniczym. a któraś 
z towarzyszek w organizacii kobie- 
cej. 

Jeśli członkowie partii są tam 
widoczni, są uznawani, to bardzo 
dobrze. Ich aktywność tam właśnie 
jest ważmiejsza niż w wąskim knę- 


gu POP, gdzie wszyscy w zasadzie - 


i tak się rozumieją. POP, instan- 
cja musi być dła nich mateczni- 
kiem, do którego przychcdzą cią- 
gle, wracają, lecz POP nie powin - 
na wymagać, aby ją traktować, 
jako pocaątek i koniec swiata. 
Jak się zdaje, za mało wagi 
przywiązujemy do otwartości par- 
tyjnych postaw. Wolimy kręcić się 
w SWOim, zamkniętym gronie 


Tak — przecież łatwiej. Nic dziw- * 


nego, że tyle razy nikogo nic nie 
obchodzi, czym się zajmujemy. Mó- 
wią, ci z poczuciem humoru: „to 
nieszkodliwe bractwo”. Skąd tez 
bierze się często spotykana w POP 


niechęć do organizowania zebrań 
otwartych. 
latego również niektórzy to- 


walzysze, naprawdę wartościo- 
- wi czują się zawiedzeni, ro7- 
goryczeni, gdyż za swoje obstawa- 
nie za partią w różnych ciałach 
społecznej aktywności, w różnych 


m 


srodowiskach, w rozmaitych trud- $ 


nych sytuacjach — nie dość, że 
satysfakcji, to 
jeszcze nieraz bywa „iż przeciwnie 
— spotykają ich przykrości. Daje 
im się do zrozumienia, że ta ich 
radzwyczajna inicjatywność, bojo- 
wość, zaangażowanie nikomu hie 
są potrzebne. 

Tak więc niełatwo pogodzić się 
z prawdą, że dobrze jest do partii 
naieżeć, ale jeszcze lepiej — ak- 
tywnie w działalności zawodowej 
i społecznej realizować jej cele. 
Współczesne przemiany w naszym 
kraju stawiają coraz wyższe wy- 
magania przed wszystkimi oby- 
watelami PRL. Najwyższe wyma- 
gania adresowane muszą być do 
członków PZPR, bo to nasza par- 
tia jest i musi być inicjatorem 


"wszelkiego nowego, lepszego, efek- 


tywniejszego. Nie uciekniemy też 
od odpowiedzialności za skutecz- 
ność podejmowanych reform spo- 
łecznych i ekonomicznych. Zatem 
— nie możemy trzymać się „sami 
siebie” i marzyć o *spokoju nade 
wszystko. 


STANISŁAW TUROWSKI 


imperium Rzymskiego do wybrzeża 


około 76 tysięcy pracowników w 117 


-,Ursus” w Ostrowie Wlkp. produ- 


zy 


| 
O tym, że na nie najlepszych glebach województwa 
kaliskiego zbiera się dobre plony, decyduje pracowitość ' 
i ambicja mieszkańców wsi, wysoki poziom kultury rol- 
nej, stosunkówo dobre nasycenie maszynami rolniczy- . 
mi i niezła praca instytucji obsługujących rolnictwo. 
Na dzisiejszy poziom kaliskiego rolnictwa duży wpływ 
mają tradycje dobrego gospodarowania, z których zna- 
na jest Wielkopolska. 


. 


4 


jakości gleb także agrok!imat, rzeżbę 
"terenu i warunki wodne) wojewódz- 
two kaliskie zajmuje dopiero 2 
miejsce. 

W naszą ziemię glębeko wresły 
kerzenie najbardzicj postępowych i 
patriotycznych tradycji ruchu samo- 
rządowoge na wsi. Kółka rolnicze 


Kalisz posiada najstarszą w Poisce 
metrykę pisaną. Odnotowany został 
w I1I wieku naszej ery przez geog- 
rafa aleksandryjskiego Klaudiusza 
Ptolemeusza w jego „Zarysie geog- 
rafii”, jako miejscowość położona na 
szlaku bursztynowym wiodącym z 


Bałtyku. Historyczną wzmiankę © 
Kaliszu odnajdujemy u Gaila Ano- 
nima z roku 1106. kraczającą 100 lat. W Jastrzębnikach 
Z Kalisza wywodzą się tak znan: kołe Kalisza powstałe pierwsze 
Polacy jak Maria Dąbrowska, Adam  kółke rolnicze na ziemiach polskich 
Asnyk, zmarły ostatnio Tadeusz Ku- pod zaborem rosyjskim. 
lisiewicz, zaś z pobliskiego March-  * Spadkobiercami tych chiubnych 
wacza bracia Niemojowscy, a Z tradycji są dzisiaj członkowie kólek 
Krotoszyna dyktator powstania roinieczych i kół gospodyń wiejskich. 
styczniowego, Marian Langiew:cz. Wśród nich jest wieiu członków par- 
Piękną kartę zapisali żołnierze  tii. Upartyjnienie wśród rotników 
Kalisza, Ostrowca Wikp., Jarocina, indywidualnych wynosi 12,5 proc. Po 


- Rolnictwo 


JAN JANICKI 
X Zjeździe PZPR powstały we 


Pieszewa i Krotoszyna we wrześniu 
1939 roku. Wchodzili oni w skład -wsiach 24 nowe prdiiawowe Orza- 
Armii „Poznań”, która przeszła bo- ' nizację partyjne. 

Poiityka rolna wytyczona przez 


haterski sziak bojowy od zachodniej 
zranicy przez Bzurę do obrony War- wspólne XI Pienun KC PZPR .i NK 
ZSL, której trwałość potwierdził 


szawy łącznie. 

Z ziemią kaliską związane są losy X Zjazd partii, na wsi kaliskiej zy- 
Adama Mickiewicza, którego imię skała zaufanie. Wprowadzone naj- 
nosi muzeum w Śmiełowie i Fryde- wcześniej do rolnictwa zasady refor- 
ryka Chopina, który przebywał w my gospodarczej przynoszą efekiy 
uroczym Antoninie. Tu również w postaci wzrostu produkcji. 
mieszkała i tworzyła Maria Konop- ” Aby ocenić wyniki trzeba zawsze 

dokonywać porównania z poprzed- 


nicka. 
ojewództwo kaiiskie to ważny nimi latami. Na podsumowanie roku 
WW ex:on przemysłowy i roniczy,  pieżącego przyjdzie czas. Diatego dia 
zamieszxały przcz ponad 700 przedstawienia wyników  kaiiskich 
tysięcy mieszkańców. ręlników, posłużymy się danymi za 
rok 1987. 


W przemyśie zatrudnionych jest 
lony zbóż w naszym wojewódz- 


twie wyniosły 348 q/ha, bura- 
ków cukrowych zebraliśmy 350 
qz ha, a ziemniaków 209 qz ha. Po- 
ałowie bydła na 100 ha użytków roi- 
nych wynosiło u nas 67,6 SZIUK, 
a trzody chlewnej 145,7 sztuk. Z 
każdego ha użytków ro:nych skupi- 
iiśmy 196 kg żywca rzeźnego, 383 jit- 
ry mieka, 323 kg zbóż oraz 337 kz 
ziemniaków. Pod wzgięądem w)sOko- 
ści plonów zbóż poprawiliśmy naszą 
pozycję w kraju z 11 w roku 1984 
na 10 w roku ubiegłym, buraków 
cukrowych z 13 na 4, a także 
utrzymaliśmy 6 miejsce w pionach 
ziemniaków. W obsadzie bydła na 
100 ha użytków rolnych przesunę” 
iiśmy się z 8 miejsca na 4,a w trzo- 
dzie chlewnej zachowaliśmy wysok:e 
3 miejsce. , 
Efektem korzystnych przemian w 
strakturze zasiewów, dobrych p:0- 
nów i zbiorów, a także wysokieso 
poziomu produkcji zwierzęcej, jest 
towarowość kaliskiego rolnictwa. | 
W latach 1983—87 poziom Tor" 
czej produkcji towarowej netto, li- 
czonej w jednostkach zbożowych. 
wzrósł u nas z 23,4 do 28,8 jednostek 
z ha przeliczeniowego. Rolnicy ka- 
liscy z każdego ha użytków Sprz” 
dają e 30 proc. więcej produkcji niz 
średnio w kraju. Daje to nam wy- 
soką 5 pozycję. Przeliczając DB3 
jednostki zbożowe tylko podstawow” 
produkty pochodzenia rolniczego. i 
zboża, ziemniaki, żywiec wołowy 


i Sulmierzycach mają historię prze- 


przedsiębicrstwach. Do  najwięk- 
szych naieżą: Zakłady Naprawcze 
Taboru  Koiejowcego w. Ostrowie 
Wilkp., Wytwórnia Sprzętu Komuni- 
kacyjncgzo „PZL w Kaliszu, Zakła- 
dy Automatyki Przemysłowej ..Me- 
fa-ZAP” w Ostrowie Wikp. W ZSM 


kowane są chłodnice dla wszystkich 
typów pojazdów samochodowych, a 
w Krotoszyńskiej Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego — tuieje cylindrowe 
do siiników  spaiinowych, cenione 
nie tylko w kraju. 

Kaliskie to równocześnie region 
słynący z dobrego ro:niectwa i roz- 
winięteśo przemysłu ro.no-spożyw- 
czego:  cukrowniczcyo, zbożowego, 
mieczarskiego, mięsneżo i OWOCOWO- 
-warzywnego. 

Powierzchnia województwa wyno- 
si 6512 km kw, tj. 2.1 proc. po- 
wierzchni Po:.ski. Sprzedajemy na- 
tomiast 3.8 proc. krajowej produkcji 
mięsa, 25 proc. jaj i ziemniaków 
oraz 2,4 proc. m.cka i zbóż. Zasoby 
ziemi, którymi dysponuje nasze wo- 
jewództwo, pod wzeliędem jakości 
2gieb należą do słabszych. 

Pod wzylędem jakości przestrzeni 
rolniczej (uwzgiędnia się tutaj prócz 


Jan Janicki jest I sekretarzem 
KW PZPR w Kaliszu. 


w Sebótce, Pleszewie, Wyszanowie 


- m mg, e nazi mihnnlinkakncZA ZZA © oznaka nn A A 


„chodzą powolne, 


i wieprzowy (eraz mieko, wojewódz- 
two kaliskie znajduje się na 2 miej- 
śscu. 

Prezentując kaliskie rolnictwo 
trzeba chociażby skrótowo” scharak- 
teryzować poszczegóine jego sektory. 
Tak jak w całej Polsce, tak i u nas 
dominuje obszarowo ro:nictwo indy- 
widua!ne, do którego należy -83,9 
proc. użytków  roinych. Średnia 
wieikość gospodarstwa wynosi 6,4 
ha, a osóina ich liczba ponad 62 ty- 
siące. W strukturze obszarowej za- 


rzystne zmiany. W iatach 1984—87 
ogóina |liczba gospodarstw zmniej- 
sayła się o 3.136 i to we wszystkich 
grupach obszarowych poniżej 10 ha, 
przy równoczesnym wzroście goSspo- 
darstw powyżej tej granicy. Inspi- 
rujemy działania, aby przyspieszać 
tempo koncentracji ziemi w silnych 
ekonomicznie 


nej widzimy w ścisłym związku 


z pozostawaniem na wsi młodzieży. 


Młodzi, wykształceni, ambitni rolni- 
cy zadecydują © dalszym rozwoju 
rolnictwa, unowocześnieniu wsi i 
przemianach  socjalnośkułturalnych. 
Dlatego instancja wojewódzka i in- 
stancje terenowe szczególną uwagę 
przywiązują do częstych kontaktów 
z młodzieżą, spotkań i dyskusji na 
interesujące ją tematy. Temu celowi 
służy m. in. „Kaliski Uniwersytet 
Chlopski”, który rozpoczął działal- 


acno' 


neść z inicjatywy Zarządu Woje- 
wódzkiege Związku Młodzieży Wiej- 


.* 


skiej. Zapraszani na wykłady wy-- 


bitni specjaliści oraz przedstawiciele 
władz, wyjaśniają kompetentnie róż- 
ne zagadnienia. 

Sektor państwowy w naszym wo- 
jewództwie zajmuje 10 proc. po- 
wierzchni użytków rolnych. Działal- 
ność prowadzi 9 przedsiębiorstw i 
kombinatów rolnych, 1 państwowe 
gospodarstwo ogrodnicze i 1 państ- 
wowe gospodarstwo rybackie, 2 stą- 
cje hodowli roślin, 1 stacja oceny 


"odmian oraz 3 stacje hodowli roślin 


ogrodniczych. Poza nielicznymi wy- 
jątkami, poziom gospodarowania w 
PGR może stanowić wzór dla ich 
indywiduainych sąsiądów. 

Rolnicze spółdzieinie produkcyjne 
zajmują 5.3 proc. użytków rolnych, 
Działalność prowadzi 58 jednostek. 
Różnią się one zarówno pod wzglę- 
dem obszaru jak i poziomu gospo- 
darowania. Największą spółdzielnią 
jest Rolniczy Kombinat Spółdzielczy 
w Nowym Świecie, którym od chwili 
powstania kieruje Stanisław Królik, 
poseł na Sejm. odznaczony orderem 
Budowniczego Polski Ludowej. 

Spółdzielnie produkcyjne, realizu- 
jąc wnioski Egzckutywy KW PZPR 
z 1986 r., doskonalą swoje statuty 
. reguiaminy wewnętrzne. przysto- 
sowując je do warunków reformy 
aospodarczej. Uruchomiły nowe kie- 
runki działalności, m. in. własne 
ask wórnie, zakłady gastronomiczne 

iskicpv. Przy RSP w Kotlinie, którą 
kieruje doświadczony prezes Ta- 
deusz Sytek, powstała spółka handlu 
zagraniczntgo „Interkotiin". Oczekl- 
wane rezultaty przyniosło też przy- 
dzielenie słabszym _ ckonomicznie 


spółdzie!niom opiekunów spośród 
jednostek silnych. 
Nasze rolnictwo „nie może stać 


„Nie stó! w miejscu. Następują prze- 
obrażenia techniczne. technologiczne 
. strukturalne. Organizacje partyjne 
'nspirują działania i sprzyjają 
wszelkim inicjatvwom w tvm zakre- 
sie, gdyż wpływają one zarówno na 


wzrost produkcji, jak i poprawę 
bytu ludności w wiejskiej, 4 
Mamy coraz więcej gospodarstw 


m  ||—— | :. 


lecz widoczne, ko-- 


gospodarstwach  ro- - 
„dzinnych. Poprawę struktury agrar- 


dobrych, zarówno  indywiduainych 
jak i uspołeczniontch. To one przede 


wszystkim decydują o wysokiej pro-- 


dukcji towarowej naszaągo woje- 
wództwa. . 
"Mamy wystarczającą ilość szkół 


rolniczych. Nie ma większych pro- 
blemów z naborem do nich uczniów. 

apotrzebowanie naszej wsi na 
Z rzeteiną wiedzę roiniczą jest 

duże. Poprzez służby doradcze 
Wójewódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego popu: iaryzujemy  SZCze- 
gólnie kompiexsowe techno.ogie u- 
prawy. W tym cćlu zorganizbwane 
zostały 
zbóż. Efektem tych działań są m. in. 
również czołowe lokat” w ogólno- 
polskim Telewizyjnym Konkursie 
Producentów Zbóż oraz Konkursie 
„Mistrz Pionów”. W ubiegłym roku 
niema! połowa laureatów wywodziła 
się z województwa kaiiskiego. 

W celu dalszej intensyfikacji Dpro- 
dukcji zwierzęcej, dużą uwagę zwra- 
camy na prcedukcję pasz gospodar- 
skich. Szczególnie popularyzowana 
jest uprawa kukurydzy. 

Do szkoleń rolniczych włączona 
została, choć jeszcze w stopniu nie- 
wystarczającym, kadra inżynieryj- 


no-techniczna przodujących gospo- 
darstw uspołecznionych. Do tradycji 
weszło już też organizowanie corocz-- 
nie w kilku gminach w okiesie zi- 
mowym spotkań naukowców ż ro'- 
nikami. 


Specyficznym problemem kaliskie- 
go rolnictwa jest bardze wysoki ste- 
pień zakwaszenia gleb, Aż 71 proc. 


wszystkich gruntów kreślone jest 


mianem bardze kwaśnych i kwa- 
śnych. Akżualnie romniar wapne- 
wania nie rekompensuje nawet strat 
wapna na drodze wymywania z gle- 


by. Aby zahamować ten niekorzyst- 


ny trend xainicjowaliómy zaangaie- 
wanie średków finansowych z na- 
szego województwa w rozbudowę 
kopalni wapna w Tacnowie Opol- 
skim, w zamian sa co otrzymaliśmy 
dedatkowe Hości nawozów wapnio- 
we-magnezowych. 

Nie brakuje nam innych trudnych 
problemów. Są one takie same jak 
w całej Polsce i wiążą się głównie 


sołeckie koła producentów. 


z brakiem wielu podstawowych. po-' 


trzebnych rolnictwu środków, lawi- 
nowym wręcz wzrostem cen na nie- 
które z nich i złą jakością wyrobów. 
Wyzwolonej inicjatywie produkcyj- 
nej w rolnictwie nie towarzyszy nie- 
stety odpowiednie zaopatrzenie ma- 
teriałowe. « 

Mimo wielu potrzeb inwestycyj- 
nych w działach pozarolniczych, ja- 


. 


kie mamy w. Ańojewództwie, np. 
w siużbie zdrowia, oświacie czy g0- 
spodarce komunalnej, udział nakła- 
dów inwestycjnych na  rolnictwe 
w ogólnych wydatkach budżetu weo- 
jewódzkiego w latach 1983—387 prze- 
kraczał zawsze 360 proc. Środki te 
były kierowane głównie na mclio- 
racje i zaopatrzenie wsi w wodę. 
Mimo że .w tym zakresie robimy 
obcenie więcej niż kiedykolwiek, to 
jest to staie daleko za mało w sto- 
sunku do potrzeb. Ty.ko około 26 
proc. zagród i 24 proc. miejscowości 
w województwie, abjętych jest zbio- 
raowym zaopatrzeniem w wodę. 
zynimy starania, aby przyspie- 
szać rozwój przemysłu rolno- 
-spożywczego, rozszerzać asor- 
tyment i polepszać jakość artykułów 
żywnościowych, skracać 
„pola na stół”. Efektem tych działań, 
inspirowanych przez wojewódzką 
instancję partyjną i jej podstawowe 
ogniwa we współdziałaniu z kołami 
ZSL, jest m. in. uruehomienie w re- 
gionie szeregu piacówex  handlo- 
wych, którym  patronują zaxłady 
przemysłu spożywczego, a także 
spółdzie.czość ogrodnicza i $gospo- 
darstwa ro.ne. Te ostatnie wykorzy- 
stując możliwości stworzone przez 
reformę gospodarczą, uruchamiają 
własne przetwórnie, chłodnie, sieć 
skiepową, itd. 
Realizowane zadania iwsestycyjne 


w DpNEMy Ś. .e ro.no -SDOŻY wczym ry- 


sują perspeklywę lepszego zagospo- 


darvowania surowców pochodzenia 
rolniczego i poszerzania asortrmen- 


towego artykułów spożywczych. 


W działalności politycznej na wsi 
szczególną uwagę zwracamy na fun- 
cjonowanie organów  samorządo- 
wych. Mamy w nich wielu członków 
partii, W radach narodowych ają 
na forum samorządu wiejskiego, 
spółdzielczego, rozstrzygają się n |. 
istotniejsze probi iemy dotyczące wa- 
runków bytowych i produkcyjnych 
środowiska. Coraz aktywniej działa- 
ją rady sołeckie, których dobre do- 
świadczenia są popularyzowane, 

Niewątpliwym osiągnięciem samo- 
rządów terytorialnych na wsi jest 
wzrost aktywności społeczeństwa w 
realizacji czynów społecznych na 
rzecz środowiska. Trwałym śladem 
tych działań, są nowe obiekty so- 
cjalne, drogi,. wodociągi, poprawa 
estetyki wsi. W ostatnim czasie we 
wsi Bestwin w gminie Zduny od- 
dano do użytku wiejski dom kultury 
wraz z przedszkoiem, w Warszówce, 


mina Blizanów wybudowano sklep 


oraz most, we wsi Św:ba w gminie 


Antoni Nawrocki — wzorowy kombajnista z WOPR Marszewo. 


- 


drogę + Z. 


"Mielczarek z Kali isza, 


- 
, 


Kępne wybudowano . przedzzkoje, 
boisko sportowe i chodniki, w Je- 
ktowie, gmina Raszków wykonano te- 
iefonizację wsi i kanaiizację burzo- 
wą, wę wsi Tarchały, gmina Odo- 
lanów po zakończonej juź telefo- 
nizacji trwają przygotowania do 
prac  gazylikacyjnych, natomiast 
mieszkańcy wsi Kucharki w gminie 
Gołuchów wybudowali wiejski dom 
kuitury i boisko sportowe, w Nowej 
Wsi, gmina Rozdrażew w Czynie 


społecznym rozbudowano szaołę 
podstawową, a w Potarzycy, smina 
Jarocin wiejski dom kultury. Są to 


tylko przykłady liczny ch inicjatyw 


realizowanych na wsi kaliskiej. 


W celu skutecznego wdrażania po- 
Jityki rolnej w organach samorzą- 
dowych powstały zespoły partyjne, 
Prowadzimy z nimi systemafyczaią 
pracę i oceniamy działalność na 


szczeblu podstawowym i wojewódz- 


kim. Z przewodniczącymi tych ze- 
społów oedbywamy corocznie w Ko- 
mitecie Wojewódzkim spotkania. 
Dużą uwaczę przywiązujemy do in- 
spirowania pracy politycznej w ko- 
łach gospodyń wiejskich, które są 
organizacją wyróżniającą się inicja- 
tywami na rzecz środowiska. Kali- 
ska organizacja KGW liczy 445 ty- 
siąca członkiń i należy do najwięk- 
szych w kraju, a jej najakty wniej- 
szymi działaczkami są m. in.: Józefa 
Teresa Lis 
z Parczewa, gmina Sieroszewice, 
Władysława Kmiecik z Brzozy, gmi- 
na Krotoszyn, lrena Krążyńska z 
Końskiej Wsi, gmina Godziesze, Ja- 
nina Przygoda z Doruchowa i Łucja 
Wojtasuck z Roszkowa, gmina Ja- 


rocin. 


raktyka funkcjonowania ocga- 
nów samorządowych  dowodai 
słuszności obranego kierunku 
działania i ustawicznego PposzeTza- 


"nia ludowładztwa. Oceniamy rów- 


nocześnie, że samorząd nie wyko- 
rzystuje jeszcze wszystkich awoich 
ustawowych możliwości i wymaga 
odmiodzenia. | 

Tematyka rolna często omawiana 
jest na posiedzeniach Kgzekutywy 
i Sekretariatu KW. Oceniamy, jak 
realizowane są uchwały partyjne 
dotyczące gospodarki żywnościowej, 
jak wdrażana jest reforma goaspo- 
darcza, jak następuje unowocześnia- 
nie metod zarządzania i produkcji. 
Zagadnienia te stanowią codzienny 
temat działalności instancji gmin- 
nych i podstawowych organizacj 
partyjnych w rolnictwie i jego ob- 
słudze. 

Reprezentuj ąc wyniki rolnictwa 
kaliskiego nie zapominamy o niaroz- 
wiązanych jeszcze probleriach, które 
utrudniają życie rolnika, uniemożli- 
wiają efektywne gospodarowanie i 
pomniejszą wyniki pracowitości i 
zapobiegliwości zdecydowanej więk- 
szości pracowników rolnictwa. 

Wyznaczenie województwa kall- 
skiego, a konkretnie miasta i gminy 
Pieszew na organizatora dożynek, 
jest wyróżnieniem satysfakcjonują- 
cym nie tylko mieszkańców wsi. 


mn 


Rolnicy z gminy Pleszew 


Plonuje wiedza 
i pracowitość 


LEONARDA TYKOCKA 


U Czesława Skowrońskiego we wsi Bógwidze, gospo- 
darza tegorocznych dożynek w pleszewskiej gminie — 
pszenica sypnęła w tym roku po 50 kwintali z hektara, 
zaś żyto po 45 kwintali. Gospodarz twierdzi, że mogło- 
by być więcej, gdyby nie wiosenna susza. Podobnie z 
"ziemniakami, których plony ocenia się na 300 kwintali 
z ha. Plony ziemniaków ważne, są to bowiem zakontrak- 
towane sadzeniaki. Urodzi się u producenta — będzie 


więcej dła rolników. 


Rozmawiamy przy kawie, siedząc 
w wygodnych fotelach, w obszernym 
pokoju pięknego, nowego domu. 
Drewniane boazerie, parkiet-mozai- 
ka, dywany, dębowe, solidne meble, 
mnóstwo . kwiatów, czysto, widno, 
przestronnie. 

— Na ila hektarach osiąga się 
faką zamożność? 

'— Na dwunastu — mówi gospo- 
darz. 

— Wielu rolników w gminie Ple- 
szew gespodaruje pedebnie? 

I sekretarz Komitetu Miejsko- 
-Gminnego w Pleszewie — Ryszard 
Borewicz twierdzi, że sporo. I z 
roku na rok coraz więcej. Gdyby był 
dostatek środków produkcji — ma- 
szyn, nawozów, środków ochrony ro- 
ślin itp. — postęp mógłby być szyb- 
szy. Ale nawet przy obecnych trud- 
nościach plonuje wiedza rolników 
i ich tradycyjna pracowitość. Ple- 
szew — dawniej miasto powiatowe, 
dziś siedziba władz miejsko-gmin- 
nych — znajduje się w wojewódz- 
twie kaliskim, a Kalisz to przecież 
dawne Poznańskie, które pracowito- 
ścią rolników i ogólnym ładem sły- 
nie... 

Sekretarz organizacyjny KMG — 
Bogdan Skitek — dorzuca kilka 
liczb i faktów. Sołectw jest w gmi- 
nie 29 z 11 tysiącami mieszkańców 
Gleby średnie, przeważnie czwartej 


i piątej klasy. Wielkość gospodarstw 


zróżnicowana — od dwu do trzydzie- 
stu hektarów — lecz niezależnie od 
wielkości każdy skrawek ziemi wy- 
korzystany jest racjonalnie. Przecież 
nawet na niewielkiej powierzchni 
można zbudować szklarnie, produko- 
wać pod folią. Pożytek z tego dla 
rolnika i dla konsumenta. 

m Czy członkowie partii wyróż- 
niają się gospodarnością? 

— Owszem, partyjni na ogół go- 
spodarują nieźle. Rolnicy to widzą 
Mamy POP w 15 wsiach. Są też or- 
ganizacje partyjne w Kombinacie 
PGR Taczanów i w Rolniczej Spół- 
dzielni Produkcyjnej „Bógwidze. Jest 
to wspólna organizacja spółdzielczo* 
-wiejska. W innych wsiach są koła 
ZSL. Najważniejsze, że wszyscy ze 
sobą zgodnie współpracują. I wszy- 
scy korzystają z pomocy — w dzie- 
dzinie wiedzy — Wojewódzkiego 
Ośrodka Postępu Rolniczego w Mar- 
szewie. Właśnie w Marszewie — 
gdzie jest obszerne boisko i są od- 
powiednie warunki do urządzenia 


ZYCIE PARTII 


wystawy rolniczej — odbędą się te- 
goroczne dożynki gminne z udziałem 
przedstawicieli władz centralnych. 
Zaszczyt to dla nas, no i... spore 
emocji. 

— Czy te oznacza, że pleszewscy 
rolnicy są najłepsi w województ- 
wie? 

Pracownik Wydziałł Rolnego KW 
w Kaliszu — Jerzy Olejniczak 
twierdzi, że trudno tu wystawiać 


_ oceny jak na szkolnych cęnzurkach. 


W innych gminach rolnicy też się 
starają. Pleszowianie zaś dodatkowo 
są dobrymi społecznikami i mają 
dużo ambicji. Startowali swego cza- 
su w konkursach „Mistrz gospodar- 
ności”, uczestniczyli w „Banku 440”, 
pokazali się z dobrej strony w ob- 
chodach 700-lecia Pleszewa... 


ekretarze KMG dodają, że nie 

chodzi tylko o „galówki”. Jeśli 

wieś ma jakąś potrzebę, wów- 
czas potrafią dogadać się wszyscy: 
partyjni, członkowie ZSL i bezpar- 
tyjni. Tak powstał między innymi 
w Brzeziu wiejski dom kultury, tak 
zbudowano w czynie społecznym 
wodociąg w Lubomierzu, a w ślad 
za tym powstał komitet budowy wo- 
dociągu we wsi Kowalew. W innych 
wsiach buduje się drogi, naprawia 


* ulice, remontuje się budynki uży- 


teczności publicznej. 

Oczywiście każda inicjatywa ma 
swoich animatorów — ludzi o 
otwartych głowach i gorących ser- 
cach, społeczników 6 cechach przy- 
wódczych. Do takich należą między 
innymi — Czesław Dymny z Brzezia 
6bezpartyjny), mąż tegorocznej sta- 
rościny dożynek, oraz Czesław Ga- 
domski z tej samej wsi — I sek- 
retarz POP i członek KW, działacz 
kółek rolniczych, radny i dobry rol- 
nik. W Kowalewie takim „niespo- 
kojnym duchem” jest Jan Bandosz, 
którego życiową ambicją stała się 
budowa wiejskiego wodociągu, w 
Bronowie — Kazimierz Matuszczak 
-— świetnie gospodarujący rolnik 
i aktywista KMG, w Piekarzewie 
— Czesław Matuszak, który swoją 
osobowością przyciąga w szeregi 
partii coraz to nowych kandydatów. 


(W ubiegłym rolru przyjęto pięciu). 
Wszystkich wymienić nie sposób. 


Miejsko-gminna organizacja partyj- 


na liczy bowiem 2200 towarzyszy 
i niemal o każdym z nich można po- 
wiedzieć coś dobrego. 


. Miejscowe, pleszewskie władze nie 


oceniają jednak ludzi według przy- 
należności partyjnej |!ecz według 
faktycznych wartości jakie reprezen- 


tują. Pracowitość, uczciwość, zaan- 


gażowanie w działalność społeczną 
— to cechy, które ceni się tu wy- 
soko. 

Do takich ludzi należą też — Ewa 
i Czesław Skowreńscy. W jaki spo- 
sób osiąga się uznanie u ludzi i wła- 
sną zamożność? Gospodyni, która 
przed chwilą podała świetną kawę 


„włącza się także do rozmowy. 


Gospodarstwo średnie, 12-hektaro- 


„we, przejęli siedem lat temu po ro- 


dzicach. Tradycje były dobre, bo- 
wiem rodzice gospodarowali nieźle. 
Ale syn, absolwent Akademii Rel- 


niczej w Poznaniu, współorganizator. 


Wojewódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego postanowił gospodarować 
lepiej W jego nowatorskich zamy- 
słach sekundowała mu żona, absol- 
wentka pomaturalnego studium eko- 
nomicznego, córka nauczycieła li- 


ceum, zaangażowanego działacza 
partyjnego. - 
Budynki gospodarcze zbudowano 


jeszcze w latach. siedemdziesiątych. 
Aby wznieść wygodny, obszerny 
dom trzeba było zwiększyć dochody 
gospodarstwa. Zbudowali więc 
szklarnie, w których uprawia się 
warzywa j kwiaty. Zasadzili spory 
sad wiśniowo-malinowy. Rozpoczęli 
uprawę kwalifikowanych sadzenia- 
ków. i 

Mimo oficjalincgo propagowania w 
skali kraju specjalizacji gospodarstw 
rolnych — Skowrońscy skalkulowa- 
li, że monokultura, przy niestabilnej 
gospodarce  zaopatrzeniowej, może 
być ryzykowna. Postawili więc na 
samowystarczalność, wychodząc z 
założenia, że w gospodarstwie nice 
się nie może zmarnować. Jeśli na 


przykład przy uprawie sadzeniaków 
pozostają odpady, 


ze -- 
23 Bym 


to starcza ich 


zesław Skowroński — BOZWNECWY 
gospodarz 


— przy dodaniu paszy  (treściwej 
— na wykarmienie trzech macior, od 
których przychówek, w postaci od- 
karmionych tuczników, sprzedaje się 
w ilości 20 .do % sztuk rocznie. 
Z takim też wyliczeniem, by wła- 
snych pasz starezyło, hodują 3 kro- 
wy z przychówkiem. 

Podstawowe maszyny roinicze są, 
więc żniwa nie takie dziś uciążliwe 
jak niegdyś. Można za to więcej cza- 
su poświęcić produkcji szklarniowej 
i sadowniczej. A co robią w czasie 
wolnym od pracy? No cóż — mówią 
— tego czasu wolnego nie tak znów 
wiele. Przecież normalnie funkcjo- 
nujące gospodarstwo wymasa dziś 
nie tylko pracy lecz i nie!lada mit- 
ręgi. Przemysł za rolnictwem nie 
nadąża. Po byle łożysko czy inną 
„część zamienną” trzeba nieraz zjeź- 
dzić pół kraju. Wszystko się „zdo- 
bywa”, od gwożdzia, poprzez nawo- 
zy, środki ochrony roślin, po proszki 
czy płyny potrzebne do utrzymania 
czystości w oborze. 


raca społeczna też wymaga tro- 

'chę czasu. Skowroński jest pre- 

zesem Gminnego Związku Rol- 
ników, Kółek i Organizacji Rolni- 
czych, sekretarzem i członkiem rad 
nadzorczych GS i WZGS, członkiem 
prezydium CZS „SCh”, nie licząc po- 
mniejszych funkcji. Są też i sprawy 
własnej wsi. 

Organizację partyjną mają wspól- 
ną — rolników indywidualnych i 
spółdzielców z RSP Bógwidze. Nie 
tylko partyjni działają zgodnie. Tak 


Urszula Dymna — starościna i hyszurd.„Janiąk — starosta tegorocznych 


dożynek. 
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p dziś o funk- 

naprawdę - to a > spółdzielni. 
arują dobrze. Są 
fachowców-me- 
i transportu. Jak 


komuś we wsi 
gdy trze 

iiną robotę polową. jeź : 
wał i pisklęta Z acz osjr sA 
sze treściwe tp. : c | 
spółdzielców „jak w dym'. Nie od 
mówią, PpOMOBĄ. Przewodniczącym 
spółdżielni jest członek ZSL — Cze- 
sław Jańczak. Wiele dobrego robi się 
wspólnie dła środowiska. A to, Oczy- 
wiście też wymaga Czasu. 


Ale jak się ma już z głowy naj- 


piiniejsze roboty polowe, gdy zwie- 


rzęta syte, owoce zebrane, rośliny 


szklarniowe podlane i w pracy Spo- 
łecznej jest trochę łuzu — wowczas 
można odpocząć, 

11-ietnią córką, przejrzeć prasę, 
sięgnąć po wydawniczą. nowość 
książkową. Pani Ewa robi wówczas 
dobrą kawę, zasiada do pianina | 
w domu jest rodzinnie i miło. Gdyby 


tylko jeszcze. można było żadzwo- 
nić do starych rodziców. pani „Ewy, 
zapytać o zdrowie.. Niestety miesz- 


kający w mieście rodzice telefonu 
nie mają, choć ojciec, działacz par- 
tyjny z odznaczeniami i długletni 
nauczyciel liceum, mógłby już ten 
kontakt ze światem mieć. Bo jeśli 
— odpukać — przydarzy się choro- 
ba? | | 


KH 


„Żegnamy miłych gospodarzy i ru- 
szamy 'w odwiedziny do innych ro|- 
ników. We wsi Pacanowice znany 
z pracowitości i racjonalnego gospo- 
darowania jest Ryszard Janiak, czło- 
nek ZSL, który będzie pełnił w cza- 
sie tegorocznych dożynek zaszczytną 
funkcję starosty. Podobnie jak u 
Skowrońskich, tutaj także przyjem- 
ną wizytówką są porządne zabudo- 
wania. obszerny dom i wrażenie 
ogólnej zamożności. 

Ryszard Janiak gospodaruje z 
żoną (także Ewą) na 30 hektarach. 
Szczęśliwy „przypadek zdarzył, że 
swego czasu młodzi pokochali się 
i połączyli swoje dwie schedy w jed- 
no gospodarstwo z prawdziwego 
zdarzenia. na którym można popra- 
cować i rozwinąć własną inicjatywę. 
A pracować jest dla kogo — w domu 
sześcioro udanych dzieci, rzecz dzi- 
siaj rzadka. nawet na wsi. 


Dorabiali się stopniowo: maszyn, 


porządnych budynków, coraz wy- 
ższych plonów. W ostatnich latach 
zbierają przeciętnie po 60 kwintal 
zbóż z hektara, W tym roku, z po- 
wodu wiosennej suszy będzie o dzie- 
sięć kwintali mniej. Mają wprawdzie 
własną deszczownię lecz 18 ha zbóż 
trudno było nawodnić. Jest przecież 
5 ha warzyw, dwa tysiące metrów 
kw. szklarni, są okopowe,' pastewne. 
Jakoś się to w sumie wyrówna. 


Paszy dla stada owiec (40 matek 
z przychówkiem), 30 sztuk trzody 
i 4 krów będzie więc w zimie pod 
dostatkiem. Oprócz siana i trawy 
z 5 ha łąk i pastwisk, są okopowe 
1 własne pasze treściwe. Podobnie 
jak Skowrońscy — Janiakowie kal- 
kulują tak, aby w gospodarstwie nic 
się nie marnowało. 

Pytam, co jest — zdaniem Janiaka 
— podstawowym warunkiem dobre- 
go gospodarowania? Odpowiedź pa- 
da ńatyehmiast: dostatek środków 
produkcji plus wiedza rolnicza. A 
pracowitość? Owszem, pracowitość 
tak, lecz tvsiko w pewnej mierze 


Można bowiem urobić ręce, praco- - 


wać od świtu do nocy kosztem ostat- 
nich sił i zdrowia, a efekt będzie 
niewielki. Postęp polega na tym, aby 
ciężką pracę człowieka zastąpiły ma- 
szyny, pozostawiając rolnikowi czas 
na racjonalne myślenie. 

Mają więc własny kombajn zbo- 
żowy, trzy ciągniki ze sprzętem to- 
warzyszącym, dostawczego „żuka”, 
samochód, słowem to, co w gospo- 
darstwie niezbędne. Maszyny są za- 
dbane. bo o każdą część zamienną 


porozmawiać z 


ciężko. Jak widać, Janiakowie zain- 
westowali w gospodarstwo sporo, 
jak więc jest z opłacalnością pro- 


dukcji? 


calność spada. Najgorzej daje 

się we. znaki niestabilność po- 
lityki rolnej, która często przekreśla 
to, co sama propaguje, na przykład 
specjalizację. Bo jeśli na przykład 
ceny mleka spadają poniżej opłacal- 
ności jego produkcji, to bije to 


J aniak twierdzi, że ostatnio opła- 


przede wszystkim specjalistów od. 


tejże produkcji. Wyzbywają się oni 
natychmiast krów mlecznych, co jak 
wiadomo, ma ostatnio miejsce. Le- 
piej natomiast sobie radzą góspodar- 
stwa o wielu kierunkach produkcji: 
stracą na mleku. natychmiast prze- 
stawiają się na hodowlę trzody, nie 
abrodzi zboże, to dopilnują okopo- 
wych i warzyw. Polityka rolna win- 


"na iść producentom na rękę, ale gdy 


jest inaczej wygrywają Ci, którzy 
potrafią racjonalnie „ustawić” wła- 
sną produkcję. A do tego jest 
niezbędna wiedza rolnicza. : 


Janiak ukeńczył swego czasu tylko 
zasadniczą szkołę rolniczą, bo ktoś 
musiał pracować w gospodarstwie. 
Żona Ewa jest absolwentką Tech- 
nicum Rolniczego w  Marszewie. 
Miody rolnik zdobywał wiedze rol- 
niczą sam i stosował ją natychmiast 
w praktyce. Efekty były tak sku- 
teczne, że w konkursie młodych ro!- 
ników w 1972 zdobył drugie miejsce 
w kraju. W 1873 roku zespół mło- 
dego rolnika w Pacanowicach zna- 
lazł się w krajowej czołówce, a 
w 1978 Ryszard Janiak jako indy- 
widualny, młodzieżowy mistrz pio- 
nów osiągnął pierwsze miejsce w 
kraju. 


Wiedza i fachowość — twierdzi 
Janiak — ma większe znaczenie 


w rolnictwie. niż w przemyśle. Bo 
jeśli fachowiec w fabryce pozna do- 
kładnie mechanizm jednej maszyny, 
to może na niej przepracować długie 
lata. A w rolnictwie każda dziedzina 
produkcji roślinnej i zwierzęcej wy- 
maga oddzielnej wiedzy. Mówi się: 
czas siewów. A wystarczy posiać ja- 
kieś zboże o tydzień wcześniej lub 
później, wystarczy dać pod głęboko 
zakorzeniającą się roślinę nieco 


radzą. Są jak jedna j 
ka rodzina. Są = pom 
a e tej samej wsi. Wspólnie ż0i- 
doo A do eslice: wspólnie 
1 a także o to, by- 
ok Sospodarujących RAJA ró 
yio we wsi coraz więcej. I to się 


! Nastąpna wieś „.na_ reporterskiej 
rasie — to Brzezie. Tutaj mieszka 


starościna tegorocznych doż 
Urszula Dymna, Gospodyni cba 
stajemy. Jej mąż — Czesław Dymny 
odrywając się na chwilę od pracy 
w obejściu zaprasza gościnnie do 
pięknego domu. 

„Prowadzą gospodarstwo 15-hekta- 
rowe, rolno-ogrodnicze. W hodowli 
największe jest stado owiec, liczące 
około 80 sztuk. Sposoby gospodaro- 
wania — podobnie jak w dwu po- 
przednich gospodarstwach — bardzo 
racjonalne, oparte na konkretnej 
wiedzy rolniczej. Urszula Dymna 
ukończyła swego czasu Technikum 
Rolnicze w Przygodzicach. Czesław 
Dymny ma wykształcenie średnie 
zawodowe. 

To był ich główny kapitał, gdy 
przed dwudziestu laty rozpoczynali 
prawie... od niczego. Kupili bowiem 
zapuszczone gospodarstwo, które 
trzeba było gruntownie przekształ- 
cić. Dziś jest to gospodarstwo kwit- 
nące, do tego... z perspcktywą dal- 


szego rozwoju. Starszy syn Ryszard 


ukończył technikum rolnicze i przy- 


gotowuje się do roli przyszłego go- . 


spodarza. Na razie jednak, za zgodą 
rodziców, chłopak rozgląda się po 
świecie. Pracując w hufcu OHP był 
już w NRD i Czechosłowacji. przy- 
glądał. się jak ludzie tam żyją. jak 
gospodarują. To mu się w życiu 


przyda. 


ymni są bezpartyjni lecz na 

sprawy społeczne otwarci. Cze- 

sław Dymny przewodniczył ko- 
mitetowi budowy wiejskiego domu 
kultury, który oddano do użytku 
w roku ubiegłym. Jest też członkiem 
kółka rolniczego i rady sołeckiej. 
Żona wprawdzie żadnej nominalnej 
funkcji społecznej nie pełni — bo 
„na jej głowie cały dom” — lecz 
jako dobra gospodyni mir wśród ko- 
biet ma. Najlepiej chyba świadczy 
o tym powierzenie jej zaszczytnej” 


Maria Połomska — asystentka starościny dożynek 


płytszą orkę i plony spadną o jakieś 
20 procent. Potem rolnicy się dziwią: 
niby tak samo robił jak sąsiad, 
a plony mniejsze. 

To samo dotyczy stosowania na- 
wozów, środków ochrony roślin, 
albo... karmienia zwierząt. Przy kar- 
mieniu „na oko” mnóstwo pasz się 
marnuje, a efekt gorszy. Racjonalna 
gospodarka wymaga więc nieustan- 
nej kalkulacji z ołówkiem w ręku. 


W miarę praktyki ołówek staje się. 


mniej potrzebny, bowiem wiedza 
jest już zakodowana w głowie. Naj- 
ważniejsze, aby zdobytych doświad- 
czeń nie chować pod korcem, lecz 
przekazywać je zarówno własnym 
dzieciom jak.. sąsiadom po fachu 
U nich we wsi jest 9-osobowa or- 
ganizacja partyjna i 8-osobowe koła 
ZSL. Często zbierają się wspólnie, 


funkcji starościny tegorocznych do- 
żynek. 
xk 
Rolnicy indywidualni 1 spółdziel- 


czy gospodarują dobrze, lecz naj- 
większym potentatem produkcyjnym 


w pleszewskiej gminie jest Kombi-*' 


nat PGR Taczanów. Tutaj zderzenie 
centralnej polityki rolnej z prak- 
tyczną stroną produkcji uwydatnią 
Aj najbardziej, Jakie to daje ef[ek- 
Lg 

Rozmawiamy o tym z dyrektorem 
kombinatu Wojciechem  Kliberem, 
zastępcą dyrektora — Stanisławem 
Borowiczem i I sekretarzem KZ 


PZPR — Jerzym Lisiakiem. 


Niezależnie od polityki centralnej 
— twierdzą towarzysze — ważne 
jest aby przy praktycznej organiza- 


Paweł Marks — asystent staro 
dożynek ' | o ie 


cji produkcji kierować się racjonal- 
nymi przesłankami, uwzględniając 
własne możliwości, warunki i po- 
trzeby. Na szczęście reforma gospo- 
darcza umożliwia tu pewną :samo- 
dzielność poczynań, choć nie w peł- 
ni. . 

Gospodarują na powierzchni 5117 
ha. Mają około 650 członków załogi, 
w tym, co trzeci, tę partyjny. Po- 
dobnie jak w gospodarstwach indy- 
widualnych — mają produkcję ro- 
ślinną, zwierzęcą i — dodatkowo 
— własny przemysł: trzy gorzelnie,. 
suszarnię zielonek, mieszalnię pasz. 
suszarnię zbóż, zakład remontowo- 
-budowlany, tartak, Plony  zbóź 
— podobnie jak w najlepszych go- 
spodarstwach chłopskich sięgają 50 
kwintali z hektara. Specjalizują się 
w produkcji zbóż nasiennych, lecz 
prawdopodobnie „zejdą” z tej 'pro- 
dukcji. 

Dlaczego? To proste — tłumaczą. 
Ceny „urzędowe” kwalifikowanych 
nasion są w tegorocznym skupie 
prawie takie same jak zbóż konsum- 
pcyjnych, a zachodu z tą produkcją 
znacznie więcej. Ktoś tam zza biur- 
ka skalkulował takie ceny, jak to 
często bywa — nie przewidując 
skutków. Więc skoro oni, w ramach 
reformy mają pewną swobodę. prze- 
stawią się na taką produkcję, jaka 
im się bardziej opłaci. Ale przeciez 
rolnictwo, zwłaszcza indywidualne, 
na tym straci! Oczywiście — przy- 
znają — straci. Ale ekonomika „ma 
swoje twarde prawa. Tutaj altruizm 
nie popłaca. , 

Podobnie rzecz się ma z produkcją 
mleka. Żle skalkulowane ceny spo- 
wodowały, że rolnicy, zwłaszcza in- 
dywidualni, zaczynają wyzbywać się 
krów. Wiadomo, że odbudowanie 
stada bydła mlecznego trwa kilka 
lat. Czy mamy znów wrócić do kar- 
tek? Czy ci. którzy tworzą politykę 
cenową nie mają wyobraźni? Ich 
stado liczy około 4 tysiące sztuk, 
w tym 1230 krów mlecznych. Śred- 
nio osiągają od krowy (w tym roku) 
około 3900 litrów. Sprzedają rocznie 
ponad trzy i pół miliona litrów. To 
poważna ilość, prawda? Tymczasem 
ostatnio ich mleko przyjmowane jest 
jako „pozaklasowe”. Dlaczego?! Bo 
nie mogę nigdzie kupić freonu do 
chłodziarek. A przecież mieliśmy 
letnie upały! Czy ktoś pomyślał ja- 
kie to przynosi — nie tylko eko- 
nomiczne, lecz społeczne — stratv? 
Potem klienci w sklepach narzekają, 
że mleko jest do niczego. A przecicż 
krowy dają dabre mleko. 

Swego czasu hodowali w PGR 
trzodę chlewną. Skalkulowali, że to 
się nie opłaca i przestawili się na 
owce. Pomysł był udany. Mają około 
7 tysięcy sztuk, w tym trzysta ma- 


tek. Sprzedają rocznie 25 ton wełny. 


_ Dokończenie na str. 19 
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— Było kiedyś tak — wspomina sekretarz Stępniewski 
— że spóźniłem się na odprawę u dyrektora trzy minuty. 
Dyrektor spojrzał wymownie na zegarek: — Straciliśmy, 
towarzysze, piętnaście minut. — Przępraszam — zaopo- 
nowałem — chyba tylko trzy. — Ale nas jest pięciu — 


podkreślił dyrektor. 


— Zapamiętałem to zdarzenie na całe życie i — nie 
ukrywam — że stosuję tę lekcję wychowawczą wobec 
siebie i innych do dziś, zarówno w produkcji, jak w ro- 


bocie partyjnej. 


Ciechanowie wiedzą — mówi 
W sekretarz POP, Grzegorz Stęp- 
niewski — że otrzymać pracę 


w „Pomar-Remo” niełatwo. Ale jak * 


się już ktoś do nas dostanie — to 
zarobić można. Nie ukrywamy tego, 
bo niby dlaczego? Płacimy dobrze 
tylko za dobrze wykonaną robotę. 
Diatego-i podatku od ponadnorma- 
tywnych wynagrodzeń płacić nie 
musimy. 

— Jesteście więc konkurencją dla 
firm prywainych? 

— Może niezupełnie, choć tak być 
powinno. W myśl zasady: solidnie 
robić i dobrze płacić. W przeciwnym 
razie, w warunkach jakie stwarza 
reforma gospodarcza, będzie wygry- 
wał nie przemysł państwowy, lecz 
przedsiębiorcy prywatni, którzy 
szybko chwycili wiatr w żagle. - 

— A zakłady państwowe będą ke- 
lejno plajtowały... 

— Nam te na razie nie gręzi 
— włącza się do rozmowy dyrektor 
Włodzimierz Kuczalski, — W czasie 
minionych, nie zawsze łatwych lat, 
zdążyliśmy się czegoś nauczyć. Mię- 
dzy innymi tego, jak osiąga się „siłę 
przebicia”. I że polega oma przeje 
wszystkim na starannym skomple- 
towaniu załogi i dobrej robocie. 

Dyrektor twierdzi jednak, że aby 
ocenić dzień dzisiejszy trzeba .sięg- 
nąć do historii zakładu: Wyrósł on 
na początku lat siedemdziesiątych, 


*" w szczerym polu, na „degłlomeracyj-- 


nej .fali”, której uległy Zakłady 1 
Maja w Pruszkowie. Czy był im ten 
nowy zakład potrzebny? Chyba nie 
bardzo, skoro po paru latach prze- 
kazały je Kombinatowi Gospodarki 


Parkiem Obrabiarkowym'  „Po- 
nar-Remo”. W 1977 roku zakład 
znów zmienił właściciela. Zostało 


nim Centrum Badawczo-Kontrolne 
Obrabiarek w Pruszkowie Zaczęli 
wówczas pracować nad konstrukcją 
' robotów obrabiarkowych i mówią, że 
to był najlepszy okres dla załogi. 
W roku 1981 ponownie wrócili do 
„Ponar-Remo”. Dziś pełna nazwa 
zakładu brzmi: Zakład Remontowy 
Obrabiarek „Ponar-Remo” w Cie- 
chanowie, 

Odnotowuję te fakty nie z racji 
kronikarskich zamiłowań. Pomijając 
bowiem ocenę dotyczącą braku zde- 
cydowania i stabilności w ustalaniu 
profilu produkcji przez odpowied- 
nich decydentów, takie „przerzuca- 
nie piłeczki” odbijało się fatalnie na 
stanie załogi, jej samopoczuciu i na 
samej róbocie. Niepewność rodziła 
fluktuację. Bywało, że w ciągu roku 
wymieniała się niemal cała załoga. 

Jak w takich warunkach mogla 
funkcjonować organizacja partyjna? 
Owszem, mówią, funkcjonowała. By- 
li bowiem tacy, którzy trwali. Z du- 
zym szacunkiem wspominają dziś 
pierwszego dyrektora zakładu (nie- 
stety, już nieżyjącego) Józęfa Cie- 
chana. Lubił porządek i miał talent 


w doborze ludzi do kadry kierow- . 


niczej. 

w tych pierwszych latach dyrek- 
tor Ciechan przyjął do pracy, "na 
szefa produkcji młodego fachowca, 
Włodzimierza Kuczalskiego. Czy 
przewidział wówczas, że przyjmuje 
przyszłego dyrektora? Nie tylko jed- 
nego. Spośród tych najlepszych wy- 
rosło aż siedmiu dyrektorów pra- 
cujących dziś w różnych ciechanow- 
skich zakładach. To chyba sporo jak 
na tak niewielki zakład. 


ałoga liczy zaledwie 320 ludzi, 
w tym.36 partyjnych. Przyjmu- 
ją co roku po dwu kandydatów 
i twierdzą, że te wystarczy, nie sta- 
wiają bowiem na ilość, a na jakość 
— zarówno w produkcji jak w par- 
ti. Jeśli trzon załogi — uzasadniają 
— będzie mocny, i politycznie, i fa- 


_chowo — to inni da tych najlepszych 


dołączą. 

— Mocni, te znaczy jacy? 

— Noo... solidni w robocie, wew- 
nętrzmie zdyscyplinowani, dbający © 


S:ŁA 


swój zakład i przywiązani do niego, 
świadomi politycznie. 

— Dużo jest takich? 

— Coraz więcej. Wśród tych naj- 
starszych stażem pracy Ślusarz bry- 
sadzista — Stanisław Brykała, szef 
produkcji -— Tadeusz Falęcki, frezer 
Marian Kubala, technolog Stanisław 
Chromiec, mistrz montażu — Włe- 
dzimierz Pilaciński, nie mówiąc © 
aktywistach partyjnych, związko- 
wych, samorządowych, młodzieżo- 
wych, bo to rozumie się samo przez 
się. Partyjni i bezpartyjni. I nie cho- 
dzi o to, aby zaraz rozdzielać aureo- 
le. Mają zalety i wady, zwyczajnie, 
jak ludzie, ale, w trudnych chwilach 
można na nich polegać. A tych trud- 
nych chwil jest coraz więcej. 

Właściwy dobór kadr — mówi dy- 
rektor — to rzecz ważna, zasadnicza. 
Po objęciu swojej funkcji przetaso- 
wał te kadry dokumentnie. Ci, któ- 
rzy nie mogli sprostać wymaganiom 


— odeszli. Ale od kilku lat już nie 


odchodzą. 

— Mimo wysokiej dyscypliny pra- 
cy? | | 

Dyrektor zdecydowanie nie lubi 


słowa „dyscyplina”, bo to się kojarzy 
z „mechanicznym zamordyzmem”. A 
chodzj po prostu o poczucie obo- 
wiązku. Bez nieustannych nakazów, 
zakazów, kontroli itp. Tego wymaga 
charakter pracy. Remontują przecież 
obrabiarki, produkują części za- 
mienne, rozpoczęli produkcję (także 
na eksport) : frezarek sterowanych 
bezstopniowo, to znaczy o podwyż- 
szonym- standardzie  technologicz- 
nym. Taka robota wymaga dokład- 
ności, precyzji, 
odpowiedzialności 
_— Walory cenne zwłaszcza teraz, 
przy realizowaniu reformy gospo- 
darczej... 

Na wspomnienie o reformie moi 
rozmówcy mają nieco dziwne miny. 


Bo to wszystko nię jest takie proste ; 


— tłumaczą. Nie wystarczy podjąć 
słuszną, centralną decyzję i powie- 
dzieć — realizujcie. Trzeba przy tym 
uruchomić i dotrzeć wszystkie me- 
chanizmy gospodarcze, wprzęgnąć je 
do bezkolizyjnego współdziałania, a 
przede wszyskim usuwać stopniowo, 
lecz w  przyśpięszonym tempie 
wszelkie bariery hamujące reformę, 


wysokiej osobistej 


bariery w postaci całej dżungli za- 
wiłych, nieżyciowych, nieskoordyno- 
wanych między poszczególnymi re- 
sortami przepisów, bariery nawarst- 
wione w ludzkiej psychice i sposobie 
myślenia. 


ytworzyła się bowiem taka sy- 
| tuacja, że jeśli ktoś chce re- 

alizować reformę — zainspi- 
rowaną przecież przez partię — musi 
balansować na granicy karalności za 
łamanie przepisów. Weźmy zaopat- 
rzenie materiałowe. Podstawowym 
surowcem są dla nich wyroby hut- 
nicze, Huty są monopolistami. Dyk- 
tują warunki płacowe, terminowe, 
jakościowe. Jak sobie z tym radzą? 
A no, jakoś radzą... 

Przywołany pracownik zaopatrze- 
nia przedstawia liczby. Zapotrzebo- 
wanie zakładu — zgodnie z rocznym 
planem produkcji wynosi tysiąc ton 
stali. Przydział mają na 267 ton. Ofi- 
cjalnie huty oferują 70 procent tego 
„przydziału. A wyprodukowane 
wyroby finalne na koniec roku wy- 
noszą jednak tysiąc ten, bo z takiej 
ilości zakład jest centralnie rozlicza- 
ny. Ekwilibrystyka? Gołębie z ka- 
pelusza? Czy .produkcja” na papie- 
rze? 


* 


LENA ZABIELSKA 


Produkcja — mówią — jest jak 
najbardziej autentyczna, w materia]- 
nych wymiarach, Natomiast ekwilib- 
rystyka; owszem, jest. Elegancko to 
się mówi: walka konkurencyjna, do- 
bre menedżerstwo, siła przebicia, 
a w praktyce — zdobycie każdej 
tony stali pożera mnóstwo sił, czasu, 


nerwów, zdrowia... Owszem, mają 
swoje sposoby, ale... czy tak być 
musi? - 


Są i inne realia. Mówi się — trze- 
ba jak najwięcej eksportować i to 
jest słuszne. Eksportują więc do 
Częchosłowacji, mają kontrakty z 
Turcją i Portugalią. Ale w warun- 
kach pełnej - samodzielności — 
mówią — prawdziwy menedżer zre- 
zygnowałby z tego eksportu. Dlacze- 


Taka robota wymaga dokładności, 


" patronem 
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go? Ponieważ w przeliczeniu na zło- 
tówki, otrzymują za jedną wyek- 
sportowaną obrabiarkę 640 tysięcy 
złotych, a krajawi rzemieślnicy ofe- 
rują im po dwa i pół miliona. 


Dlaczego więc sprzedają tak ta- 
nio? Bo ich obrabiarki — powiedz- 
my to oględnie — nie są na naj- 
wyższym, światowym poziomie. Czy 
nie mogą robić lepszych? Owszem, 
mogliby. Przed kilkoma laty, pod 
Centrum - Badawczo- 
Konstrukcyjnego w Pruszkowie wy- 
konali pierwsze w kraju roboty ob- 
sługujące obrabiarki sterowane nu- 
merycznie. Wystawili te roboty w 
Brnie, na Targach Lipskich, w Dis- 
seldorfie, w Moskwie. Wszędzie zdo- 
bywały uznanie fachowców. Dlacze- 
go więc nie przystąpiono do produk- 
cji? Ponieważ zakład znów zmienił 
właściciela. Kilka lat pracy — 
mówią — poszło na marne. 


Czy to ich nie zniechęciło? A czy 
mogą sobie na.zniechęcenie pozwo- 
lić? Sytuacja jest taka, że aby utrzy- 
mać się na powierzchni — trzeba 


- całą energię skupić na organizacji 


produkcji, bo przecież jest ona kra- 
jowi (remonty, produkcja części) po- 


BiGIA 


trzebna. Zrobili najważniejsze — 
skompletowali dobrą załogę: w 
większości z przygotowaniem tech- 
nicznym i zasadniczym zawodowym. 
Ludziom trzeba zapewnić robotę 
oraz znośne warunki pracy i byto- 
wania. Starają. się to robić, biorąc 
pod uwagę, że większość pracowni- 
ków to trzydziestolatki. 
Zorganizowali więc w 
drużynę piłki nożnej, z widokami 
wejścia do A-klasy. Mają klub żeg- 
larski z kilkoma jednostkami pły- 


wającymi. W sezonie letnim załogi 


wymieniają się co dwa tygodnie. Ta- 
kie urlopy na wodzie to dla młodych 
prawdziwa frajda. Jest koło wędkar- 
skie. W ramach LOK powstało 
kolo strzeleckie. 
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"Owszem, 


„na lepsze. Tym 
mówią, jest ciągle jeszcze w sferze. 


kończyli " A 18 mieszkaniach 


; , j 
ajważniejsze są jednak miesz- p ś 
ania Przed kilkoma .laly ws” : 
ORCz w systemie patronac- 


kim” pa „akładu. Następne 10 
; i podobnym 5poso- 
e. jedlu: Aleksandrów kit a 
; si rspektywa Du- 
Anelka ao mieszkalnego. 
To też ludzi trzyma w zakładzie. . 
Skoro załoga jest młoda — duże 
znaczenie ma praca DORY DÓB 
chowawcza prowadzona przez ę . 
pytam — jak sobie z tym radzą. 
mówią, jest w zakładzie 
koło ZSMP, odbywają SIĘ „otwarte 
zebrania partyjne, członkowie partii 
gą we wszystkich organizacjach spo- 
jecznych. Wszelkie ważniejsze decy- 
zje „dotyczące zakładu konsultowane 
są wspólnie przez POP, dyrekcję, 
R:.dę Pracowniczą i związek zawo- 
dowy, AlE... j 
To „ale” dotyczy następującej 
sprawy. W 1986 roku, nad progra- 
mem Xx. Zjazdu ludzie dyskutowali 
duże i gorąco. Wierzyli, że ich po- 
stulaty dotrą gdzie trzeba, że teraz 
w kraju zacznie się szybko zmieniać 
czasem to „lepsze”, 


projektów, stopa życiowa obniża się, 
inflacja szaleje, na sklepowych pół- 
kach towaru coraz mniej. Zdepry- 
mowani ludzie zamiikii. Nawet na 
zebraniach partyjnych irudno wy- 


ciągnąć kogoś do dyskusji. Mówią, 


że „gadana reforma” ich nie inte- 
resuje. e 

A co interesuje? Praca i zarobki. 
W zakladzie pracują dobrze, bo wie- 
dzą, że zarobią. Niektórzy dorabiają 
„poza godzinami” gdzie: się da. 
Zwłaszcza ci, którzy mają rodziny, 
dzieci. Mówi się, że na rynku za 


dużo pieniądza. Ale trzeba przyjrzeć 


sie dokładnie, w czyje ręce tęn pie- 
niądz spływa. W ręce robotników 
chyba najskromniej. | 

Zazwyczaj w trudnych warunkach 
ludzie zaczynają „kombinować”, Py- 
tam, czy w. zakładzie nie kradną. 


.Przecież części zamienne to „Łakomy 
kąsek”. Dyrektor twierdzi, że nie. 


kradną, bo za próbę wyniesienia 
niewielkiego detalu można natych- 
miast wylecieć z pracy. Nawet za pi- 
jaństwo są mniejsze kary, 'chociaż 
dyrekcja i na to nie patrzy przez 
palce. | 

Perspektywy? Mówią — jeśli weź- 
miemy się wszyscy w garść, od góry 
de dołu, te jakoś z tcgo dołka wy- 
jdziemy. Oni. starają się solidnie ro- 
bić ce do nich należy. To jest wła- 
snie ich siła przebicia. 


Fot. Piotr Nowak 


m | x 13 


= 


akladem wydawnictwa Ks.ążka 
j Wiedza ukazały się „Prze- 
mówienia 87 Wojciecha Jaru- 


| selskicgo, zawierające wybrane, wy- 


stąpienia I sekretarza KC z 1987 
roku'). Zbiór zawiera m. in. prze- 
mówienia wygłoszonenalV, ViVI 
pienarnych posiedzeniach Komitetu 
Centrainego. a także liczne relacje 
z konferencji prasowych oraz wy- 
wiady, w tym ponad 100-stronicowy 
zapis rozmowy: Generała z dzienni- 
karką jugosłowiańską Zrnką Novak; 
znajduje się tutaj również rozmowa 
z młodymi telewidzami, czytelnikami 
i radiosłuchaczami w studiu „Tele- 
expressu”. Swego rodzaju signum 
temporis stanowią wystąpienia W. 
Jaruzelskiego na posiedzeniach Rady 
Konsultacyjnej przy Przewodniczą- 
cym Rady Państwa. | 


W zbiorze dominuje zatem formu- 


ła bezpośrednich rozmów i odniesień 
do problemów stawianych przez roz- 
mówców. Stworzyło te możliwość 
bardziej zindywidualizowanego i 0- 
sobistego odniesienia się przez W. 
Jaruzelskiego do ważkich proble- 
mów społeczno-ekonomicznych i po- 


listyczno-ideologicznych, dominują- 


cych w życiu Polaków. Bezpośred- 
niość i adresowość formuły przyb- 
liżą czytelnikowi sposób pojmowania 
zjawisk i procesów społecznych oraz 
system wartościowania i ocen pre- 
ferowany przez Autora. 


Symbioza głębokiej wiedzy i ra- 


cjonalnego myślenia z pierwiast- 
kiem emocjonalnym, przesądza © 
tym, że wieie opinii i deklaracji, for- 
mułowanych w kategoriach progra- 
mowo-politycznych z trybuny, zy- 
skuje tutaj wymiar osobisty. Ich 
treść staje się „dla. czytelnika bar- 
dziej zrozumiała i przekonywająca. 
Jest to tym istotniejsze, że 


„odpowiedzi na żadne, nawet najbar- 


dziej trudne i kłopotliwe pytanie. . 


Sądzę, że większość ludzi w Polsce 
do tej pory uważa, że wiele z kwe- 
stii poruszonych w trakcie rozmów 
2 Generałem stanowi nadal tematy 
tabu. I z tego punktu widzenia lek- 
tura „Przemówień 87” jest również 
niezmiernie . interesująca. . Dowodzi, 
że hasło otwartości nie jest pustym 
dźwiękiem lecz żywą praktyką. 


x 


ctwem W. Jaruzelskiego od- 
były się cztery kilkunastogo- 
dzinne posiedzenia Rady Konsulta- 
cyjnej. Działalność Rady, grupującej 
ludzi o różnych orientacjach świa- 


W aw. roku — pod przewodni- 


topogiądowych, ideologicznych i po- 


litycznych stanowi nowe zjawisko 
w życiu społecznym naszego kraju. 
Relacje z posiedzeń wskazują na 
pełną otwartość wypowiedzi i -for- 
mułowanych ocen. Na jednym z po- 
siedzeń Rady Konsultacyjnej posta- 
wiony został zarzut, że w Polsce Lu- 
dowej o międzywojennym dwudzie- 


stoleciu nie mówi się nic dobrego. 


„Nie jest tak, że o tamtych latach 
nie mówimy nic 'albo tylko źle 
— stwierdził W. Jaruzelski. Ale dla- 
czego mamy mówić wyłącznie do- 


kim uczciwie, nie zamazywać kart, 
którymi trudno się szczycić”. 


przypada siedemdziesiąta rocznicą o0- 


„.dzyskania przez Polskę niepodległo- 


Ww. Ja-. 
ruzelski nie uchyla się od udzielania 


brze? Trzeba mówić przede *wszyst- 


W .innym miejscu I, sekretarz 
przypomina, że: „W przyszłym roku . 


ści... Trzeba godnie tę romnicę uczoić 
a poza tym przybiiżyć współczesnym 
Polakom dziedzictwo międzywojen- 
nego dwydziestolecia, wydobywając 
zasługujące na pamięć i uznanie 
osiągnięcia tamtych lat.. Jesteśmy 
i powinniśmy być dumni z tego, co 
wielkie i piękne w naszej historii... 
Ale próba zamazywania własnych 
błędów naprawdę nie buduje — 
przeciwnie, w ostatecznym wyniku 


osłabia mora!'ną i polityczną kondy-. 
. cję narodu”. 


W swoich wystąpieniach W. Ja- 


ruzelski: wiele uwagi poświęca za- 
gadnieniom budowy frontu porozu- 
mienia uaredewege, a zwłaszcza 


współdziałania z Kościołem. Dzieli. 


się przy fym swoimi troskami i na- 
dziejami, stawiając sprawę w sposób 
niezwykle otwarty i szczery. Stwier- 


dza stanowczo, że w- Polsce współl- - 


działanie państwa z Kościołem . ma 
wymiar historyczny, a nie doraźny, 
koniunkturalny czy taktyczny. Pod- 
kreśla, że dajemy temu dobitny wy- 


raz i niemal na każdym kroku do-- 


wodzimy, że tak właśnie jest. A oto 
przykład ilustrujący owe stanowi- 
sko. „Otrzymaliśmy informacje... — 
stwierdza Generał — że lektor jed- 
nezo z komitetów wojewódzkich na- 
zbyt dowolnie oceniał zbliżającą się 
wizytę papieża... Uznaliśmy to za 
szkodliwe, lektor został odwołany. 
Na ogół bezskutecznie oczekujemy 
podobnej reakcji w stosunku do 
księży, którzy niewybrednie atakują 
ustrój, władzę, sojusze... Ufam, że 
dominować będzie dążenie do 
współdziałąnia, do współpracy”. 
. x 
Odnosząc się de podnoszonych 


problemów i kwestii w. Jaruzelski 
Bie ukrywa swoich rozczarowań, ale 


| także i satystakcji, jakich przyspo- 


rzyły mu lata kierowania partią 
i państwem. Daje wyraz swojemu 
przekonaniu o słuszności wybranej 
drogi reform i porozumienia; ale 
także podkreśla potrzebę jej stałej 


weryfikacji na gruncie oceny sku- 


teczności podejmowanych działań o- 
raz rozpoznawaniu odczuć i dążeń 
społeczeństwa. Nie waha się przed 
krytycznym osądem nie tylko tego, 
co było udziałem poprzednich ekip 
kierowniczych lecz równieź i tego, 
co dzieje się obecnie. 


'wieiką pasją przeciwstawia się 
-_ tendencvjnym, negatywnym 0- 
cenom dotyczącym pierwszego 
etapu reformy. Na spotkaniu z 
udziałem samorządu pracowniczego 
stwierdza wprost: „Już sam fakt po- 
wstania i funkcjonowania samorzą- 
dów pracowniczych. ze wszystkimi 
tego konsekwencjami. jest ogrom- 
nym dorobkiem pietwszego etapu 
reformy... Powinniśmy przeciwzta- 
wiać się poglądom głoszącym nie- 
wiarę w reformę..." 


Na gruncie empirycznych faktów 


oraz  przekonującej argumentacji 
wykazuje, że „reforma w wielkim 
stopniu przyczyniła się do przezwy- 
ciężenia załamania gospodarczego i 
uruchomienia tendencji  wzrosto- 
wych”. W wielu wypowiedziach wv- 
raża opinie, że przystąpienie do dru- 


ziego etapu nie oznacza zmiany .po- 
przedniej «koncepcji lecz rozwinięcie 
i bardziej radykalną oraz skuteczną 
jej realizację. | 

W. Jaruzelski wyraża przeŃłona- 


nie, że reforma w kształcie określo- 


nym przez IX Zjazd PZPR jest obie- 
ktywną i absolutną koniecznością, 
gdyż „..zmierza ona w całej swej 
istocie do znalezienia optymainezgo 
powiązania socjalno-humanitamych 
wartości socjalizmu z efektywnością 
jego ekonomicznego * funkcjonowa- 
nia”, W razmowie w „Telcexpressie” 
padło pytanie: skoro nasz program, 
w którym wszyscy bierzemy udział, 
nazywa się „Szczerość aa Szczerość” 
czy mógłby Pan, jako szef państwa 
szczerze podzielić się swoimi obawa- 
mi co do drugiego etapu? Generał 
nie ukrywa swego niepokoju, Czy 
społeczeństwo będzie gotowe Dpo- 
ptzeć program przyśpieszenia zmian 
jakościowych w gospodarce oraz ak-. 
tywnie uczestniczyć w jego urzeczy- 
wistnianiu. © 


zadania przebudowy 


| ealizacji dow 
funkcjonowania gospodarki nie . 


ułatwia duży rozrzut opinii i pe- 
elądów co do kierunków i sposobu 
działania. W trakcie dysłeusji na po- 
siedzeniu Rady Konsultacyjnej w. 
Jaruzelski, nawiązując do referatu 
profesora Jana Szczepańskiego, po- 
dziela pogląd, że dyrektor musi mieć 
faktyczną władzę w przedsiębiórst- 
wie. Ale równocześnie zwraca uwa- 


zę, 
morządów, związków zawodowych, 


zwiększyć ich wpływ na decyzje 
dyrekcji. I to także wydaje się 
w odpowiednim zakresie uzasadnio- 
ne. Ale czy można jednoznacznie 


określić, czego ństwo jako 
całość w tej materii oczekuje?” 

W wywiadzie udzielonym Zrnce 
Novak W.. Jaruzelski zadaje sobie 
pytanie: czy w obliczu tylu niepew- 
ności, barier i-ograniczeń można być 
optymistą i liczyć na społeczne po- 
parcie tej wizji Polski, jaka zawarta 
jest w programie partii? I dalej 
„„czy istnieje choć jeden naród na 
świecie, który miałby jednorodny 
i wspólny wszystkim obywatelom, 
w każdym szczególe, obraz przyszło- 
ści? Nie inaczej — stwierdza I sek- 
retarz — jest w Polsce, a może 
zwłaszcza w Polsce, gdzie społeczeń- 
stwe jest bardzo krytyczne. Po 
ostatnim kryzysie nie zostały jeszcze 
pokonane różne zwątpienia, nieuf- 
ność”. 

+ MIROSŁAWA MACHURĄ 
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że należy „umocnić pozycję sa-. 
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Oświata przed reformą 


"Jakie formy, jakie reguły? 


Rozmowa z MARIĄ BERZYŃSKĄ — wiceministrem edukacji narodowej 


© Szkołę można polubić 


© Nauczyciel — zawód twórczy 


© Co moie szkoła, co może dom? 


— Realizacja wielu zadań, zawartych 
w dokusacentach KKIV wiecmum KC PZPR 
poświęconego rozwojowi 


ze streny jej partaerów, Corax 
estatnie mówi si e aspołeczaicnin 


oświaty; nawe pow y resert edukacji 
narodowe) podkreśla konieczność  uspo- 
ięcznienia szkeły. Ce się zna tym kryje? 


— Chodzi tu o dwie sprawy: uspo- 
łecznienie oświaty i uspolecznienie 
szkoly. Są to dwa procesy i nie moż- 
na rozwijać obydwu równocześriie. 
Zresztą polski system oświaty okre- 
Śla ustawa sejmową i resort mie jest 
kompetentay dokonywać w nim ja- 
kichkoiwiek zmian. Koncentrujemy 
się na uspołecznianiu szkoły. Ce 
przez to rozumiemy? Nadanie waż- 
nych, podmiotowych cech trzem nie- 
rozerwalnym ogniwom szkoły czyli 
nauczycielom, uczniom i rodzicom. 

Nie da się ukryć, że szkoła jest 
— i będzie — pod pręgierzem oceny, 
na ogół bardzo krytycznej, a ocenę 
tę kreują przede wszystkim rodzice, 
którym nie stworzono warunków do 
wypowiadania swoich sądów w nor- 
mainych warunkach szkolnych, w 
sposób godny i pożyteczny. Do tej 
pory rodzice spełniali wąsko okre- 
ślone funkcje i zadania, © charak- 
terze raczej usługowym, wspomaga- 
jącym konkretne / przedsięwzięcia, 
jak przysłowiowe już kanapki dla 
maturzystów, czasem autokary na 
wycieczkę szkolną... 


Wychodzimy z założenia, że zawód 


twórczy to nie tylko plastyk, muzyk, 
aie także nauczyciel. A jeśli tak, to 
każda szkoła, warunkowana zresztą 
swoimi środowiskowymi cechami re- 


gionalnymi, i tymi zawodowymi 
— grupą nauczycielską, śrupą 
uczniowską, grupą rodzicielską — 


, powinna mieć jakieś cechy nie- 


powtarzalnej osobowości, na którą 
muszą mieć wpływ rodzice. 


r ROKU rodzicielskie przecież by- 
Y... > 


— Były, a.e na ogół funkcjonowa- 
ły jako formalna struktura, bardzo 
„osaczona” zarządzaniem ministra o- 
światy i wychowania, starym i nie- 
adekwatnym, bo sprzed ok. 20 lat. 
Pracujemy nad nowym regulaminem 
komitetu rodzicielskiego, nadając 
mu zresztą charakter maksymalnie 
ramowy, aby w niczym nie przesą- 
dzić centralnie, co jedynie może sta- 
nowić formę czy metodę współdzia- 
łania rodziców ze szkołą. Musi się 
zmienić formuła uczestnictwa rodzi- 
ców w życiu szkoły, współdecydo- 
waniu i współodpowiedzialności za 
kształt szkoły, za jej rozwój i jej 
osiągnięcia co jest zrozumiałe. 

Bedzie to również dosyć długi pro- 
cczs zmiany świadomości całych rad 
pcazzyogicznych i dyrekcji szkół, 
które nie nabrały nawyku — po- 
wiedzmy, dzielenia się władzą. Nie 
znaczy to wcale, że ujmujemy wła- 
dzy dyrektorowi szkoły. który za 
wiele decyzji ponosi jednoosobową 
odpowiedzialność, ale musi m rów- 
nież przyzwyczaić się do tego, że je- 
śii decyzje nie są wspó'nie podej- 
mowane, to przynajmniej aprobowa- 
ne w pełni przez rodziców być mu- 
szą. 

Następna sprawa to kwestia sa- 
mych nauczycieli, którzy też nie 


przywykii do partnerskiego trakto- 
wania rodzieów. Rodzice powinni 
być w pewnych sytuacjach pośred- 
nikiem między uczniem a nauczycie- 
lem, bo nierzadko sam uczeń nie ma 
szans rzetelnej wymiany poglądów 
na kwestie czysto szkołne z nauczy- 
cielem, i rodzic: powinien być rzecz- 
nikiem praw dziecka wobec swojej 
szkoły, Zbiega się to ż nowelizacją 
Kodeksu Ucznia który, jak wiademo, 
na etapie pizygotowań przechodził 
różne perturbacje. ' 
Nadaliśmy temu dokumentowi ra- 
mowy oharakter — dlatego, aby sta- 
nowił eiement edukacji prawnej 


'a nie był barierą kodyfikacyjną 


w stosunkach uczeń-nauczyciel. Ko- 
deks jest więc podstawą do opra- 
cowania regulaminu, który każda 
Szkoła — zasadnicza, technikum, li- 
ceum; na wsi, w mieście, a więc fun- 
kcjonująca w różnych warunkach 
— powinna wypracować samą, 

Przyjęliśmy zasadę, wycofania się 
z — w ocenie nowego ministerstwa 
— wielu ograniczeń zawartych, w 
wytycznych, zarządzeniach, regula- 
minach, itd. wychodząc z założenia, 
że nauczyciei, któremu autentycznie 
chcemy przysporzyć prestiżu spo- 
łecznego, podnieść range  zawo- 
du, nie osiągnie tego wyłącznie po- 
przez nasze zabiegi płacowe. Osiąg- 
nie to tylko wtedy, kiedy będzie 
miał swobodę w podejmowaniu de- 
cyvzji. a 


iPodjęliiśmy taką próbę. redukując, 


ilość godzin średnio o dwie lekcje 
w tygeodniu, wychodząc naprzeciw 
postulatom rodziców, uczniów, nau- 
czycie!i. Ulegliśmy, choć jest to roz- 
wiązanie przejściowe, ponieważ 
przed nami absolutnie konieczna rę- 
forma programowa, która będzie 
efektem wskazań wypracowanych 
przez Komitet Ekspertów. Prawdo- 
podobnie zmiany pójdą w kierunku 
nie tyle zmiany struktury oświaty, 
ile właśnie merytorycznych kwestii 
prosramowych. Wtedy dopiero prze- 
sądzimy, posługując się też wzorami 
światowymi, jaka powinna być ta 
norma pobytu w szkole na zajęciach 
dydaktycznych i pozalekcyjnych. 

W tej chwili, chroniąc przedmioty 
podstawowe, ojczyste daliśmy radom, 
pedagogicznym prawo decydowania, 
o które to dwie godziny będzie 
mniej. Ta pierwsza próba włączenia 
środowiska nauczycielskiego do po- 
dejmowania decyzji nie powiem, że 
nie powiodła się, bo ogromnie za- 
inspirowała, ale wywołała także pe- 
wien żal do ministerstwa — od cze- 


go ono jest, przecież od podejmo-- 


wania decyzji... Jeśli jednak chcemy 
uniknąć luk między naszym a euro- 


pejskim poziomem nauczania, musi- 


my iść w tvm kierunku. To był pier- 
wszy krok ku temu, by uświadomić 
nauczycielom poczucie pewnego 
sprawstwa, wszak przyszłość idzie 
także w kierunku wyboru przez na- 
uczyciela nie tyiko metod. także 
podręczników, treści nauczania. 


= Świetlana przyszłość czeka uczniów, 


rodziców i z prawdziwego zdarzenia na- 
uczycieli, ale jakie są realia? 


To. co powiedziałam, jest nieuch- 
ronną koniecznością obecnego i nad- 
chodzącego czasu, i nie jest inno- 


„smutne, i 


wacją, czysto polską, bo przecież 
rozgiądamy się wokół. Będą to bar- 
dzo trudne procesy. Realia są i 
perspektywiczne, Jeśli 
chodzi o kadry, co tu dużo mówić, 
nauczyciel przyszłości powinien 1e- 
gitymować się dypiomcm studiów 
wyższych. Po pierwsze: wypracowa- 
nie trwałego, rozwojowego systemu 
kształcenia nauczycieli. Po drugie, 
decyzje natury płacowej, podjęte 
w tym roku szkolnym stwarzają już 
pewne szanse uatrakcyjnienia nieco 
tego zawodu, Podjęto bardzo dużo 
inicjatyw dotyczących budownictwa 
mieszkaniowego dla  nauczyciaii, 
zwłaszczą w małych miejscowo- 
ściach, wykorzystując m. in. fundusz 
mieszkaniowy, stanowiący odpis od 
funduszu płac. Kolejny rok szkolny 
będzie drugim okresem zmniejszania 
się stanu zatrudnienia nauczycieli 
niekwalifikowanych. Jeśli chodzi o 
"bazę oświaty — dosyć intensywnie 
rozwijające się budownictwo oświa- 
towe nie rekompensuje ani ubytków, 
ani potrzeb. Ale trudno byłoby zna- 
leźć rozwinięty kraj, który z tytułu 
wyżu dccydowałby się na ekspiozję 
inwestycyjną, bo nie jest "to re- 
alne ani uzasadnione ekonomicznie. 
"Trzeba szukać innvch rozwiązań. 


— Ten proces — jak należy Się spo- 
dzicwać — może trwać bardzo długo... 


— Ód nas wszystkich będzie za- 
leżało jak długo będzie trwał. Po- 
dam przykład: otrzymujemy mnóst- 
wo postulatów, że tzw. wychowanie 
przez pracę, realizowane drogą 
praktyk uczniowskich jest nieżycio- 
we, często nierealne i trzeba je zli- 
kwidować. A przecież jedną z przy- 
czyn naszego kryzysu jest — mimo 
wszystko — brak dostatecznej świa- 
domości polskiej racji stanu, jaką 
jest praca, efektywna, dobrze zor- 
ganizowana i sensowna, do której 
trzeba być przygotowanym, wycho- 
wanym. Gdybyśmy dali sobie z tym 
spokój, to nam zostanie wiedza, 
a innym krajom — dobrobyt. Mu- 
simy przebrnąć te trudności i poka- 
zać, że jest te w polskim wydaniu 
możliwe. zj 

— Mówi Towarzyszka Minister 6 050- 
bowości szkoły, ale aby ją placówki mia- 


ły. potrzebna im. jest, czy wręcz nie- 
odzowna, po prostu samodzielność... 


— Oczywiście, osobowość i samo- 
dzielność to są pojęcia zbieżne. Po- 
trzebna jest duża doza samodzielno- 
ści, aby mogła rozwinąć się osobo- 
wość. Samodzielność jest .sukcesyw- 
nie przekazywana, do świadomości 
i do realizacji, Był taki czas, że re- 
sort wiele rzeczy określał precyzyj- 
nie i do końca. Chcemy osiągnąć 
stan taki, aby 'plan pracy każdej 
szkoły był swego rodzaju dziełem 
autorskim, każdego roku innym, in- 
nowacyjnym, wspólnym, wykoncy- 
powanym przez nauczycieli, uczniów 
i rodziców. Oczywiście, nie wycofa- 
my się ze scentralizowanej polityki 
w zakresie pryncypiów oświatowych 
— zachowamy, zważywszy choćby 
na funkcję i rolę oświaty w kre- 
owaniu narodu, państwa, stosunków 
społecznych. Natomiast jest dużo 
możiiwości swobody w zakresie 
form i metod, opisywanych w pla- 
nach pracy. 


— Czy w szkole będzie mniej przepi- 
sów, wiążących ręce dyrcktorom szkół? 


— Tak. Podjęliśmy prace, które 
mają na celu uporządkowanie legisla- 
cyjne. Chcemv sukcesywnie powięk- 


"' rektorów nie przyniosła spodziewa- 


tom, 


- lv podstawowej. Zmieniamy przepisy 


© 
szać rolę dyrektora szkoły, np. w sy- 
stemie płacy i nagradzania. Jest taki 
en.ema.yczny postuiat wcrowadze- 
nia motywacyjnego systemu płac 
— dosyć trudny do rozwiązania, bo 
anachroniczna jest tabela płac, ale 
jej zmiana nie jest taka prosta, bo 
jest ona elementem ustawy i nie 
można jej modyfikować, nie zmie- 
niając Karty Nauczyciela. Nadgodzi- 
ny są wynaturzeniem. spowodowa- 
nym kryzysem kadrowym. Gdyby 
np. udało się ustalić płace widełko- 
we, zróżnicowane, zmieniłoby to 
wicie. 

Ticrwsza próba zróżnicowania na- 
gród dla nauczycieli przez wielu dv- 


nych efektów, pod naciskiem szko!- 
nych gremiów nierzadko wypłacano 
je wszystkim po równo. A przecież 
wśród setek tysięcy nauczycieli też 
są talenty, pasje, indywidualności, 
aie są też ludzie o niższych lotach. 
A trzeba mieć tę świadomość, że 
twórczego człowieka wychówa tylko 
twórczy nauczyciel, a nie odtwórezy, 
naśladowczy. Chodzi o to, aby nie 
zmarnować ani jednego talentu, aby 
szkoła każdemu  torowała drogę. 
Zmieniamy w tej chwili przepis 
8 zajęciach pozalekcyjnych, zainspi- 
rowani fundacją prot. Szczepańskie- 
go na rzecz dzieci uzdolnionych. 
Trzeba dać większą szansę pasjona- 
dając możliwość pracy z 
uczniami najzdolniejszymi w znacz- 
nie mniejszych grupach, niż dotych- 
czas i to od najmłodszych klas szko- 


dotyczące formuły olimpiad przed- 
miotowych —. każda z nich jest 
- przecież dla ucznia ofertą. 


—— A a a z a a A świ 


— Czy w kalendarzu tvch różnorakich 
ofert znajdzie się Olimpiada Wiedzy 
e Partii? 


— Oczywiście. Nieskromnie przy- 
znaję się do współautorstwa powsta- 


„nia i zorganizowania pierwszych jej 


edycji w Lublinie, stąd wiem, jakie 
korzyści niesie jej prawidlowe prze- 
„prowadzenie, | 


— Osobowość szkoły, samodzielność, te 
wszystko ma przynieść  uspołecznienie 


szkoły. Jaką rolę powinny odegrać 
Szkolne organizacje partyjne, komitety 
Środowiskowe nauczycieli, w których 


działają przecież na ogół doświadczeni | 
pedagodzy? 


— Pamiętam, gdy tworzyliśmy 
partyjne komitety środowiskowe na- 
uczycieli — wówczas pełniłam fun- | 
kcję członka egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Lublinie 
— nikt nie był w stanie zagwaran- 
tować, że”nie będzie to twór for- 
malny, zbiurokratyzowany, ale sze- 
rokie forum aktywu oświatowego, 
twórcze i inicjatywne. Jestem zda- 
nia, że były to decyzje słuszne, na- 
uczyciełe prezentujący różne Sspe- 
cjalności, różne typy szkół rzeczy- 
wiście mają szansę wyzwolenia pew- 
nych inicjatyw, krytycznego a zara- | 
zem twórczego oglądu swojej pracy 
i swojej sytuacji. Życie potwierdziło 
sens istnienia tychże komitetów. 

Podstawowe organizacje na 066! 
są małoliczebne. Z doświadczenia 
wiem, że szkolne POP wykazują 
także za mało otensywności w sto- 
sunku do młodzieży, ołensywność: 
bardzo subtelnie rozumianej. Rzadko 
kiedy udało się usłyszeć np. Od | 
uczestnika obozu Awangardy XXI 
w. — a jest to młodzież społecznie 
aktywna na terenie szkoły — 
wiedzą, znają i mają kontakty ze 
szkolną POP. Sama, w przeszłości, 
kiedy kierowałam Zespołem Szkół, 
spowodowałam zaproszenie uczniów 
na zebranie partyjne i... dało to ka- 
pitalne efekty! Ośmieliło to uczniów 
do zadawania pytań, stwarzało h 
płaszczyznę pewnego dialogu. Cóż, | 
jeśli chodzi o podejmowanie . 
uczniami rozmowy, zwłaszcza nu > 
tzw. trudne tematy re ETER 
jeszcze na etapie o bc „ | 


te kontakty zaczęły SĘ | i cza- 


szkolnej POP, gdzie od czasu Se 
su uczeń z pozycji oceny CZ)” pz 
partyjnej współuczestniczy w po RA 
noowaniu probiemów SWOJEJ Ay 
zmieniłyby w postawach uczni ; 


—s — — 


1 NATNIAJ 
SE) 


ss]e. Uważam, że 'organizacjie par- 
, W „ce wną powiniost 
(4 mają ! : oł ZD 
Ra szansę, otwierając 5:€ * za 
śro r owskieg0, i 
> J rod Z1- 
również w S 
cielskiego. 
; iczne wpraw- 
i c o tym — pieliczne wpr 
ie Świa yklady pracy party jn; X g ej 
: aziców. działających w ramax b | oi € 
Ą tów rodzicielskich. współdzia ają y' 
ściśl ze szkolna POP. Z powodzenie m 
dia * ozwiązy wania szkolnych dylematow. 


-—- Sama byłam w przesziosci 1 
cjatorką podobnych działań. RO kj 
zjawisko, które powinno SO ih 
Cel jest wart takiego dzałania 
inspiracją 26 517onv) 
również my, 
hę- 


- 


jać. 
—- równo:.e5.€ Z 
instancji partyjnych | 
jako resort będziemy usilnie zac 
cać by poprzez również zespoly par- 

, dA 
tyjne rodziców wspomasac szkoły 
inicjatywą, działaniem, propcz)c,am. 
rozwiązań, co wywoła pewnego io- 
dzaju wewnętrzną integracje, będącą 
przecież zaczynem uspołecznienia 
szkoły. 

— (Ce w nowym roku szkolnym czeka 
redziców, uczniów i nauczy ciek? 

— Rodziców czeka nowy styl 
współpracy że szkołą, trudniejszy, 
wymagający od nich znacznie wię- 
cej, ale sensowniejszy; godniejszy, 
oparty przede wszystkim na. zaufa- 


| miu, wzajemnym zaufaniw. Mam na- 


dzieję, że skończy się ten wielki 
przetarg, kto ponosi i w jaki stopniu 
odpowiedziainość za wychowanie: 


"dom czy szkoła, a górę wezmą nie 


te skostniałe rozpatrywania, co może 
szkoła a co może dom, ale nade 
wszystko świadomość, że pozytywny 
efekt zależy od tego, czy szkoła wes- 
pół z domem czy też nie. Na ogół 
szkoła nie czyni nic takiego, co g0- 
dziłóby w pryncypia wychowania 
poprzez dom rodzinny,  probiem 
w tym, aby rzecz zrozumieć i nie, 
wydawać sądów — kto, are ie z 
tych wysiłków wynikło! 

Uczniów czeka Kodeks, zmniejszo- 
na siatka godzin, a zwłaszcza w 
szkołach średnich — korekty pro- 
gramowe, idące w kierunku usamo- 
dzielnienia nauczyciela w zakresie 
doboru treści i przeznaczenia niektó- 
rych tematów do fakultatywnych 
zajęć. Wierzę, że zainspirowana 
przez resort zmiana formuły zajęć 
domowych stanie się faktem; po- 
mocne nauczycielom tu być powinny 
zmiany w dotychczas isiniejącym 
doradztwie pedagogicznym. Uczeń 
może się spodziewać nowej, posze- 
rzonej skali ocen (dochodzą oceny 
celujący jako najwyższy i mierny 
między dostatecznym a niedostatecz- 
nym). 

Nauczycieia czeka nowa siatka 
płac, przede wszystkim zaś zmiana 
stylu pracy, podniesienie własnej 
osobowości nauczycielskiej, rozwi- 
nięcie indywidualności ale i więk- 
szej odpowiedziainości za podejmo- 
wane decyzje — czeka go etap pracy 
bardzo twórczej, na którą całe spo- 
łeczeństwo bardzo liczy, „nie tylko 
w trakcie podstawowego procesu 
dydaktycznego, lekcji, także poza 
nimi. 

Dyrektorów czeka zmiana ręguł 
sry. Podmiotowość rady pedagogicz- 
nej jest oczywista, nie jest nato- 
miast oczywista zbiorowa odpowie- 
dziainość, a ponieważ na dyrektorze 
ciąży w wielu kwestiach odpowie- 
dziainość  jednoosobwa (w myśl 
ostatnich zarządzeń dyrektor ' ma 
prawo podjęcia ostatecznych decyzji, 
musi on też być świadomy swojej 
odpowiedziainości, potrzeby ośrom- 
nej otwartości na dia!og z młodzieżą, 
z rodzicami. To nie przyjdzie samo 
i nie z dniem 1 września. Ale już 
ten rok powinien przynieść korzyst- 
ne zmiany. 

— Dziękuję za rożniowę. 


WANDA ERBETOWSKA 


Nawet myśląc o XXI wieku przyjemnie piec kiełb 


aski w pierwotnym ogniw. 
Fot. Benedykt Klunder 


"Awangarda XXI wieku”' 


Tego lata w Podgrodziu 


— Kiedy rezmawiam ze słuden- 
tami po wykładach — mówi dr 
MARIAN RODZIEWICZ z Poelitech- 
niki Szczecińskiej — (łumaczę im, że 
są ludźmi, którzy niebawem staną 
u steru rządów w Polsce. Na róż- 
nych szczeblach, fakże tych wYso- 
kich. I słyszę zdziwienie: „Jak te, 
my?” Nie bardzo czują tę odpewie- 
dzialność, nie dowierzają, że wkrótce 
los rzuci im wyzwanie. Jest to nie- 


wątpliwie jedna z cech młedości: 


przyszłość wydaje in się bardze od- 
legła, a przeszłość na ogół jest dla 
nich mało interesująca... 


Pojechaliśmy na młodzieżowy 0- 
bóz „Awangarda XXI 
Podgrodziu, koło Nowego Warpna w 
województwie szczecińskim. 


— U nas w Poisce — powiada Hu- 
bert Kawecki, komendant obozu 
— jeszcze coś się dobrze nie wy- 
kluło, a już krytykujemy... 


Tego lata — przypomnijmy — zor- 
ganizowano w kraju przeszło 100 
cenżralnych i wojewódzkich obozów 
„Awangardy XXI wieku”. W, wb. 
roku z tej formy wypoczynku i 
kształcenia skorzystało 8 tysięcy 
młodych ludzi. W tym roku — ponad 
100 tysięcy. i 
. Szczecińskiej „Awangardy” w 
Podgrodziu nie da się chyba porów- 
nać z innymi zgrupowaniami mło- 
dzieży. Po pierwsze — miejsce. Czy 
ktoś chce, czy nie — będąc w Pod- 
grodziu, wróci do przeszłości. I to 
ćałkiem niedawnej, tak zawzięcie 
krytykowanej, odsłaniancj przez hi- 
storyków, szukających prawdy obie- 
ktywnej... 

W latach pięćdziesiątych w Pod- 
grodziu powstało polskie miasteczko 
dziecięce na wzór radzieckiego Ar- 
teku. Kiedyś domki rozrzucone po 
wspaniałym lesie — parku nad Za- 
lewem Szczecińskim, były nowe. Nie 
było kłopotów z ich ogrzewaniem, 
bo ośrodek działał przez dwa wa- 
kacyjne miesiące. Kursowała wtedy 
wąskotorowa kolejka, obsługiwana 
przez dzieci, W 1956 roku na fali 


*. 


wieku” w. 


uniesień, które nie wszędzie miały ' 
jednolity proreformatoraki odcień — 


miasteczko dziecięce w Fodgrodziu 
zlikwidowano. Późniejsi włodarze 
kolejkę przetopili... na. złom w hucie. 
Zainstalowali ogrzewanie w do0- 
mkach, ale przebywający tu wycho- 
wankowie Państwowego Zakładu 
Wychowawczego szczękają zimą zę- 
bami. Na ściany wkrada się wilgoć, 
trzeba więc Podgrodzie ratować, 
czyli osuszać. . 


W 35 lat później, latem, gramadzą: 


się tutaj młodzi ludzie, którzy mają 
wejść w szeregi tych, którzy będą 
zarządzać i rządzić. Nie robią na 
nich żadnego wrażenia pamiątki 
w rodzaju listów dzieci do ówcze- 
snego przywódcy partii i państwa. 
Oglądają zżółkłe egzemplarze gazet, 
amatorskie fotografie sprzed lat i 
mówią zwyczajnie: „Tak tu było? 
Ładnie. Ale co z tego?” Zaraz potem 
biegną do pracowni komputerowej, 
w którą wyposażono „Awangardę”, 
albo zabawiają się japońską super- 
-kamerą, która wykonuje dokurnen- 
tację obozu dla potomności gwoli 


poznania najnowocześniejszej tech-- 


niki przekazu. Po wyjęciu kasety 
można ją sobie „przegrać” na jed- 
nym z magnetowidów. 

Po wykładzie dr. Rodziewicza lub 
jednego ze szczecińskich profesorów 


Uniwersytetu Politechniki lub Wy- 


ższej Szkoły Morskiej, można za- 
mustrować na jednym z pięciu jach- 
tów, które na czas obozu zacumo- 
wały przy nabrzeżu Zalewu Szcze- 
cińskicgo do dyspozycji obozowi- 
czów. Można iść wieczorem na disco 
i gibać się do upadłego. Jeden z tur- 
nusów miał wyjątkowych gibajów, 


na innym dyskoteka świeciła pust- 


kami. Tworzyły się grupy i grupki, 
do późnych godzin trwały dyskusje 
i spory. Tematy? Bardzo różne 
— od tych z wykładów, które im 
zaprezentowano w programie obozu, 
po sprawy z życia wzięte. O gospo- 
darce i programie „Szczecin 2000” 
dobrze dyskutowało się z Jerzym 
Wieczorkiem, sekretarzem KW PZPR 
ds. ekcnomicznych, ale młodzi refor- 


„miającey się ku 


.włez, 


„śrakiwję ię 


mę oceniaj Ę | 

> ają prze . 

a sedziców, 7 Pryzmąt pertfojt 
tanisia ż 

Rae sław Wożewski, zast 

ć zu. „Awangjrdy*” obca Ko- 


arpn. w sk 
M ód uczestnikc ; K.C 
Sów. ow jednego z Wino 


plany = 
— brzmiałę pytanie, „Chaę py sżleść?" 


granicę żeby tam acow 
zamierza, Kioś ZE 
„Dlaczego wykłady na 
obowiązkowe”. 
_. „Awangarda”, jak wsz Zic, ta 
1 w Nowym Warpnie, zo 
młodych iudzi ze szkół średnich Do- 
nadpodstawowych i studentów wy- 
zszych uczeini posiadających cechy 
przywódcze, którzy stanowią aktyw 
organizacji młędzieżowych lub są do 


inny pyta: 
obozie są 


©%e50 predysponowani. 


Meje pytanie, czy ma zie 
„Awangardy” nie pewinni bory 
się także młodzi ludzie e poziądach 
ukształtewinych w jakicjóć mierze 
przes polityczną opozycję, czyli skła- 
restytueji NZS, 
zwełennicy WiP-u itd. — ebozowi 
wychewawcy przyjmują sma Iekke 
miestesewne. Jedymie wylsładowcy dr 
Rodziewioo . |  Stefam  Jantsie- 

suczeciński dziennikarz, który 
międy nie był kitbicęne ma wasystkich 
polskie daicjowych sakcętach — 
deciekiiweóć caikicm 


normalnie. 


-—- Tak — powiada dr Rodziewicz 


- —- wyspecjalizowaliśmy się poniekąd 


w przekonywaniu przekonanych... | 

Niech mi wybaczą szczecińscy or- 
ganizatorzy „Awangardy”, ale to nie 
jest żaden przytyk pod ich adresem. 
Jedynie skromna uwaga do Ssztam- 
bucha tym, którzy na przyszłe lata 
będą ustalali programy wykładów 
obozów i zasądy rekrutacji. 

Zreszłą już jest inaczej. 

— Na pierwszy turnus rekrutowa- 
ły uczestników związki młodzieży 
1 kilku uczestników po prostu wy- 
jechało. Nie interesowała ich temna- 
tyka zajęć. Rekrutacja wspó:na 
— 2 udziałem organizacji młodzie- 
żowych i władz uczelnianych oraz 
szkolnych przyniosła lepszy: skład 
grupy — wyjaśnia komendant Ka- 
wecki. POM 

Lepszy, to znaczy jaki? Czy więcej 
młodych  ugrzecznionych,  Uładzo- 
nych, zawsze gotowych przytaknąć 
głoszącemu prawdy? 

-- Ależ nie — prolłestują organi- 
zatorzy — chodzi nam o takich, dia 
których pobyt tutaj jest interesują- 


-cy. Musirhy mieć pewność, że po 


dziesiątkach spotkań z ciekawymi 
ludźmi, po dyskusjach, coś zostanie 
w młodej głowie... 

I pewnie zostaje, bowiem tego lata 
uczestnicy I i II turnusu przyjechali 
zajrzeć na trzeci turnus. Podobały 
im się warunki wypoczynku, ale 
chcieli też posłuchać interesującego 
wykładu, zajrzeć do pracowni kom- 
puterowej, odtworzyć film na vi- 
deo... | 

Ponad trzy godziny dyskutował 
4 młodzieżą red. Stefan Janusiewicz 
o radzieckiej pieriestrojce. Pointą 


spotkania była wypowiedź jednego 


ze siudentów: „Czy nie uważa pan 
że stosunki polsko-radzieckie nruszą 
teraz oprzeć się na czymś zupełnie 
innym? — Na więzi ludzi, na au- 
tentycznej wspólnocie ludzkich in- 
rak : przyszłych losów?” — pu. 
e retoryczne — c 
SR AGE e razem z edpo- 


WOJCIECH JURCZĄK 


5 15 


PE 


v 


Temat 


podyktowało życie. 


Tak właśne sekretarz 


KZ, tow. MARIAN PIESIUR rozpoczął przedstawianie 
referatu egzekutywy. Potrzebę podjęcia przez Komitet 
Zakładowy tematu: „Rola i zadania zakładowej organi- 
zacji partyjnej w warunkach radykalizacji reformy gos- 
podarczej” podyktowało samo życie. 


- 


Uczestnicy pienum rozumieli, że 


chodzi tu przede wszystkim o życie - 


zarówno Zakładów Przemysłu Me- 
ta.owego H. Cegielski jak i jego 
praw:e  dwutysięcznej organizacji 
partyjnej. Życie, które w maju i 
czerwcu, w miesiącach poprzedzają- 
cych lipcowe plenum, poddane zo- 
stało wszechstronnemu oglądowi w 
czasie spotkań ok. 300 aktywistów re- 
prezentujących oddziałowe i podsta- 
wowe organizacje HCP. -Dyskusja 
w czasie tych spotkań została za% 
inspirowana tezami, przygotowany- 
m. przez Komiłet Zakładowy, z my- 
Śią o uzyskaniu materiału i wnio- 
sków na plenum KZ, 

— Było to plenum przygotowywa- 


ne jak żadne do tej pory — przy». 


znaje I sekretarz KZ tow. Zenen 
Świderski. 

Jak więc w świetle tak zakrojo- 
nych przygotowań, zwłaszcza zać 
dyskusji i uchwały przyjętej w cza- 
sie posiedzenia  plenarnego KZ, 
określić można partyjne problemy 


i zadania w warunkach radyka- 
lizacji reformy gospodarczej w 
Ceg.elskim? | 


Od uchwały do rzeczywistości 


„Niezbędna jest umiejętność znale- 
zienią się partii w nowych warun- 
kach — padł głos w czasie piemum. 
O co ohodzi bliżej, zostało powie- 
dziane w uchwale: e bardziej zde- 
Ska działania 

onvroine ze strony calej” 
organizacj partyjnej, o Psia 
ny w formach i metodach partyjnej 
pracy, które polegzją na przystoso- 
waniu ich do realizacji reformy go- 


„spodarczej i orzeciwstawieniu się 
wszelkim próbom jej zahamowa- 
nia. a 2 

„Bardziej zdecydowane działania 


inspirujące i kontrolne” — to brzmi 


mieżie w tekście uchwały odnoszącej 


się do całej zakładowej organizacji 
partyjnej, ale czy równie dobrze 
potrafi je wziąć do siebie — i za- 
stosować — każda z pomad pięćdzie- 
sięciu organizacji oddziałowych, 2 
ich kiikunastoma, w najlepszym ra- 
zie kilkudziesięcioma, towarzyszami? 
W każdej z fabrvk — od W—l do 
W—9? Jaka jest kondycja tych or- 
ganizacji, ich mobilność, a więc 
i faktyczna „zdolność do realizacji 
rtformy gospodarczej”, a zwłaszcza 
do „przeciwstawienia się wszelkim 
próbom jej hamowania”? Do budo- 
wania autorytetu organizacji partyj- 


nej „zdojnością torowania dróg re-, 


formie we wlasnym środowisku? 

Trzeba przyznać, iż bardzo rzadko 
mo:na usłrszeć tyle krytycznych 
i sa.mokrytycznych ocen,.ile ich pad- 
ło w czasie plenum cegielszczaków. 

— Pozycja partii w zakładzie ze- 
szia da roli ciała opiniującego, jed- 
neo z wiciu — uważa tow. Maciej 
Majcherek, sexrctarz POP w Fab- 
rwcę Obrabiarek, wyraźnie sfrustro- 
wany nikłyemi wzynikami działainości 
jeęeo POP. | 

— Nasze zebrania są jałowe, Źle 
przygotowane — twierdzi tow. Mie- 
czysiaw Rychiewicz z Fabryki Lo- 
karotyw i Wagonów. — A przecioż 
interesujących tematów nie brakuje. 
Trzeba je przygotowywać razem 
z innuemi organizacjami. Jeśli -nic 
nodumy werwy naszym działaniom, 
tn miudv nie przyciągniemy  mic- 
ŚRACSAU 

Drdujmy. że zapiecze jes; niemale 
— 0: Cooieiskm jost lr25 pracow- 
ników w wieku do 30 lat. co sta- 
naw 185 proc. zatrudnionich — 
W=skoŻnik orzynaezności do PZPR 

e 
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inspirujące i. 


w tej grupie jest kiikakrotnie niż- 
sZY. | 

Z tonu referatu egzekutywy KZ 
przebijała determinacja: „Nie mą 
i nie będzie micjsca dla biernych 
i nieefektywnych”. Zbliża się czas 
indywidualnych rozniów przed Kra- 
jłową Konferencją Delegatów. Każdy 
zostanie zapytany, co dla partii robi, 
co zamierza do jej działalności wno- 


sić. „Będą te rozmowy życzliwe, ale . 


twarde, bo taki jest czas dzisiejszy” 
— zapowiada egzekutywa KZ, po- 
wołując się również na VII Pienum 
KC, że partia nikogo nie chce stra- 
cić, ale baiastu toierować nie bę- 
dzie. | R. ; 

O tym jak ważny jest kierunek 
na umocnienie organizacji podsta- 
wowych i oddziałowych świadczy 
m.in. zróżnicowany obraz zaawanso- 
wania dotychczasowych przegiądów 
struktur organizacyjnych, atestacji 
stanowisk pracy, grupowych form 
organizacji pracy, realizacji progra- 
mów  oszczędnościowych. Niektóre 


organ:zacje motą już sumować afck- 


ły, inne, co prawda mniej biczne, 


ci, którzy próbują wprowadzać eru- 
bowe formy organizacj: pracy. Cie- 
kawe, chsba najbardziej boją się 
tych zmian  zawodcew:  słabeusze 


— bo mogą się okazać nicpotrzebni. 


nawet swoim lepicj pracującym ko- 
łogom ( i o to chodzi — można by 
powiedzieć), Wiążą się też z tym o- 
bawy przed zbytnim zróżnicowaniem 
zarobków, ' oczywiście na korzyść 
„£rupowców” (czy nie iepiej dzieiić 
„równo czyii sprawiediiw.e.. ). Nie 
kwąpi się też do dodatkowego wy- 
siłku dozór (nie ma to jak rutyna). 
a calości kłopotów dove'niają braki 
zaopatrzeniowe (no bo jak robić 
więcej, to z Czego?). 

— Czas skończyć te dvxkus;e, bo 
trwają one już około dwóch lat 
— znów: zabrzmiał stanowczo głos 
egzekutywy RZ. 

Wypracowane zostaly ramowe za- 
sady, które trzeba weryfkować nie 
w dyskusji, lecz w realizacji. Wia- 
domo, że chętni są, trzeba więc do- 
łożyć staran, by zapewnić im moż- 
iiwość pracy w Srupach. z korzyścią 
dla przedsiębiorstwa i dia nich. Nie 
chodzi już zresztą o. wczwania. 
Ostatnio dyrekcja podjęła decyzję 
o praktycznym, chociaż na razie eks- 
perymentainyvm wdrożcniu togo sr- 
stemu w fabrykach W—l, W—2 i 
W—3. 


Polityka kadrowa 3 
czy... wakatowa 


Mało jest tematów, które browa- 
kowałyby do dyskusji tak ju< po- 


„cy na 


niesienia kwalifikacji lub wyników 
pracy (za nic nadającego się do pra- 
zaknowanym  s'anewisku 
uznano jednego kierownika), 

— Nie meże być inaczej — mówi 
tow. Sylwester Witkowski z W; 
— jeśli kierownik acenia innego ko- 
łegę kierownika... Do tego trzeba pe- 
wołać niezależną komisję społeczną, 
eceniającą przede wszystkim według 
wyników pracy. | 

Głos ten jest zgodny z oceną ee- 
zesutywy KZ: „Zdecydowana wieęk- 
szość ocen wyróżniających i dobrych 
wcaie nie znaczy, że mamy tak do- 
brą kadrę. aie raczej o tym, że nasze 
partyjne wymagania były zbyt ni- 
skie”. No, bo jeśli jest tak dobrzę 
— dcdajmy — to diaczego jest tak 
Żie nn. z organ'zowanicm grupowych 
form pracy czy przeprowadzaniem 
atestacji stanowisk? "=" | 

I jeszcze jeden istotny fakt — 
wsród 562 ocenianych kierown.ków, 
483 to członkowie partii. 

Znów więc warte przytoczyć głosy 
nłyYnące z organizacji podstawowych: 
„wrócić do praktyki oceniania po- 
przez okresowe informacje na egze- 
kutrwie lub zebraniach” (W—%6, 
„dokonywać "na zebraniach ocen 
członków, którzy pełnią funkcje kie- 
rownicze” (W—4), „ocena wykona- 
nia przydzielonych zadań powinna 
być jawna Na  zchraniu POP" 
(W—38). a | 

Oddzie:'na sprawa to rezerwa kad- 


rowa. W wyniku przeglądu włączono * 


do niej 155 osćb. I co da:cj? Mów: 
się — twzcha z nią pracować, Jak? 
W:mieńtmv dwie ze zgłoszonych 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI | |. 


ohcą -się tymi sprawami zająć „po 


wakacjach”. . 
A rzecz idzie naprawdę 6 log re- 


formy, e przekonanie do niej wielu 


tych, którzy bardziej wierzą faktom, 
konkretnym rezultatom, niż rytual- 


nym zakięciom. Tym bardziej, że 


wszystko idzie raczej jak po grudzie, 
albo raczej nierównym bruku po- 
krywającym ulicę 28 Czerwca 1956, 
prowadzącą do Cegielskiego. 

Jakicś rezultaty przyniósł już 
przegląd struktur organizacyjnych, 
likwidację wielu stanowisk pracow- 
ników umysłowych, kierowniczych i 
średniego dozoru, Struktury fab- 
ryczne ubprościła także likwidacja 
rachub wynagrodzeń, reorganizacja 
działów i wydziałów produkcyjnych, 
zmiany w funkcjonowaniu niektó- 
rych służb pomocniczych. 

— Są to pierwsze znamiona dłu- 
gotrwałego procesu — podkreślają 


"w .Cegie.skim — zmierzającego do 


poprawy organizacji i funkcjonowa- 
nia pitzedsiębiorstwa. 


Słabsi są przeciw 


Nowe możiiwości zwiększenia wy- 
dajności pracy przez modernizację 
lub reorganizację stanowisk pracy 
oraz pozbycie się urządzeń obciąża- 


jących niepotrzebnie koszty przed- 


siębiorstwa — otwiera atestacja sta- 
nowisk pracy. Niestety —  powie- 


„dziano w czasie zakładowego pienum 
.— trudno ją rea.izować z ludźmi nie 


bardzo przekonanymi do jej słusz- 
ności i powodzenia. Łatwo tu o sf[or- 
malizowanie całej operacji. Egzeku- 
tywa KŻ dostrzegła to niebezpie- 
czeństwo i jest już po kilku męskich 
rozmowach z osobami za te sbrawy 
w przedsiębiorstwie odpowiedziainy- 
mi. 

Natomiast nie tvie z chęcią zbycia, 
co z reainyrni oporami spotykają się 


 „uwzgisędniać 


tyka kadrowa. Prezentowane są tu 
więcz sprzeczne punkty widzer:a. 
Ujawniły się one w Cegieiskim ju 
na etapie dyskusji nad wspomnia- 
nymi tezami KZ. Jeśli bowiem ak- 
tyw z POP na W—?2 uznał, że ,.po- 
zbawienie partii funkcji zatwierdza- 
jącej jest osłabieniem jej wpływów” 
(co spotkało się z reprymendą w re- 
feracie egzekutywy KZ za pseudop- 
ryncypialność, utrwaiającą 
załogi opinię o totalnej partyjnej 
nomenklaturze, z fatalnym dla partii 
obciążaniem jej odpowiedzialnością 
za wszystko i wszystkich), to z koci 
towarzysze z W—8 domaga:l Się 
większego umożliwienia awansu lu- 


_ dziom bezparty jnym. 


Głosów z tej drugiej strony było 
więcej: „opinią czy rekomendacja 
POP powinna uwzziędniać opinię 
związkową 1 młodzieżową” (W—2). 
w polityce kadrowej 
opinie organizacji jak PTE, SIMP 
(w—6), zainteresować organizacje 
społeczne, zapewnić ich udział w 
prowadzeniu jakościowego doboru 
kadr". 


W podobnym duchu wypowiedzieli 
się na pienum towarzysze Zcnen 
Nowak, Andrzej Kośnicki, Sylwester 
Witkowski. 

Jeden z wniosków generalnych 
sprowadza się do stwierdzenia, że 
„poityka kadrowa nie może być po- 
lityką wakatową”, to znaczy uiaw- 
niającą się dopiero wtedy, gdy zwa:- 
nia się stanowisko kierownicze. Nie 
może się sprowadzać również do ru- 
tynowych przeglądów kadrowych, 
których w niejednej organizacji par- 
tyjnej HCP zarzucono powierzchow- 
ność, liberalizm i sformalizowanie 
ocen ludzi. Jest w tym chyba sporo 
racji, jeśli w czasie ostatniego prze- 
glądu, na 562 kierowników około 400 


zostało uznanych za wyróżniających - 


się, a tylko 27 zobowiązano do pod- 


 prapozych: 


wśród: 


staże asystenckie przy 
wyróżniających się kierownikach o0- 


raz okresowe „dublowanie” przełożo- 


nych. Tylko że młodych kandydatów 
w rczerwie jakoś ma!o. 


Reforma to jest biznes 


Cytuję głos tow. „Henryka Dut- 


kowskiego z W—%8, któremu dysku- 


sja na plenum wydała się jeszcze 
zbyt okrągła i łagodna. W grze zwa- 
nej reformą obowiązują twarde re- 
guły. Nie ma w niej miejsca na nad- 
miar sentymentów. Zwłaszcza gdy 
zakłady takie jak Cegielski — to 


powiedział już tow. Roman Mazurek 


z W — 7 — mają przetrwać. 
Zagrożenia, i to poważne, nie są 
wcaie wydumane. Stały ubytek za- 
łogi, braki zaopatrzeniowe. wysok: 
stopień zużycia majatku produkcy)- 


nego. Plus znaczny spadek zamó- 


wień na siiniki okrętowe. 

tow. Ireneusz 
Pińczak jest raczej dobrej myśi. 
Reforma, a więc zmiuny systemowe, 
wsparte prawie  10-miliardowym: 
nakładami inwestreyjnymi. na kto- 
rych uzyskanie będzie można Iiczyć 
przede wszystkim dzięki urucho- 
mieniom nowych wyrobów (m.in. dia 
przemysłu węgioweso) — pozwalają 
na patrzenie w przyszłość z UmIaT- 
kowanym optymizmem. 


Dyrektor naczeiny 


Trzeba tylko umieć się  zna.cze 
w nowych warunkach... A dza parti 
oznacza to także — mówi I sekretarz 
KZ — konieczność „oswojenia Się 
z sytuacjami konfliktowymi, z ist 
nieniem sprzeczności poglądów i rj 
terecsów nawet pomiędzy poszczce0" 
nymi fabrykami HCP, w ramach 
tego samexo przedsiębiorstwa. , 

Wieiu rzeczy trzeba się będzie 
jeszcze nauczyć, przyswoić, OSWOIĆ... 
Ale czy jest inne wyjście? 
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Przed energetycznym szczytem 


Tlen dla 


BOGUSŁAW LESIEWSKI 


z Paliwa i energia są dla gospodarki tym, czym tlen dla 
człowieka. Ich niedostatek stopniowo paraliżuje cały or- 
ganizm produkcyjny. Odczuwamy to zjawisko na własnej 
skórze, od lat u progu sezonu jesienno-zimowego staje 
dylemat: będą czy nie będą wyłączać. 


W dyskusji nad restrukturyzacją 
gospodarki dużo mówi się o koniecz- 
ności' przebudowy naszego systemu 
energetycznego, o stopniowym ogra- 
niczaniu wydobycia węgla, o ko- 
nieczności stosowania nowoczesnych 
rozwiązań technicznych mających na 
celu lepsze wykorzystanie paliw i 
energii. 

Właśnie, od lat się mówi. I co? 
I nic. Trzy lata temu opracowano 
program rozwoju bazy paliwowo-e- 
nergetycznej, który po przedłożeniu 
Sejmowi przybrał postać programu 
rządowego i jako taki wszedł w 


„skład 6 NPSG na lata 1986—90. Na 


jege realizację przeznaczono ok. 1,3 
biliena złotych. Dziś po upływie 
blisko połowy tego czasu, nakłady 
te zostały wykorzystane w ek. 35 
proc. 

Dotyczy to nakładów i zamierzeń 
$aw. inwestycji centralnych. Ale 
obok tego zobowiązano zakłady pro- 
dukcyjne do oprącowania i rygory- 
stycznego wykonywania  zakłado- 
wych programów oszczędzania paliw 
i energii. Wymogi są jasne: w ciągu 
5 lat trzeba zmniejszyć zużycie paliw 
i energii ce najmniej oe 7 procent, 
tj. ek. 12 min ton paliwa umownego. 
A więc mniej więcej e 1,4 proc. 
recznie. Tymczasem na 154 zakłady 
przemysłewe w kraju zużywające 
najwięksże ilości energii i paliwa 
(słownie: siedem) 
osiągnęło te właśnie zaplanowane 
wskaźniki. W woj. katowickim w je- 
denastu największych zakładach 
przemysłowych Śląska w zakłado- 
wych programach  oszczędnościo- 
wych założono zmniejszenie zużycia 
paliw i energii do roku 1990 w gra- 
nicach od 9,2 do 1,9 proc. Czy można 
się dziwić w tej sytuacji, że zagro- 
żenie w dostawach energii rośnie 
dosłownie z dnia na dzień. 

Środki inwestycyjne na budowę 
nowych elektrowni w roku ubiegłym 
wykorzystano tylko w 80 proc, 
w elektrociepłownictwie w 73 proc, 
budowie stacji rozdzielczych 74 
proc. liniach energetycznych  7€ 
proc. i tyle samo w gazownictwie. 

Skutki tego są już widoczne, opóź- 
nieniu ulegnie szereg kluczowych 
inwestycji energetycznych, m. in. 
oddanie do eksploatacji: dwóch blo- 
ków energetycznych w Elektrowni 
„Opole”, a także pierwszego bloku 
w Elektrowni Jądrowej w Żarnow- 
cu. Opóźnienia sięgają przeciętnie 
1—2 lat. W praktyce oznacza to, że 
przez dwa lata gospodarce pnarodo- 
wej w ogóle nie przybędzie nowych 
mocy energetycznych. | 


Przyczyny 

Jak można było dopuścić do po- 
wstania takiego „siodła”? Weźmy 
Elektrownię  „Opole”, jej budowa 


ciągnie się od 1973 roku. Na placu 
budowy zamiast 5 tys. pracuje ok. 
1.300 ludzi. Na placach rosną hałdy 
ma$azynowanych urządzeń o warto- 
ści ok. 7 miliardów złotych, które 
miały być wykorzystane kilka lat 
temu. Wiele z nieh niszczeje, na pla- 


cu budowy np. zgromadzono już 
— dostarczone zgodnie z harmonog- 
ramem — części kotła wodnego ni 
3, który będzie budowany wskutek 
opóźnień w latach 1992—93. 


Na budowie Elektrowni Jądtowej 
w Żarnowcu w związku z zaistnia- 
łymi opóźnieniami Uchwałą Rady 
Ministrów z roku ubiegłego ustalono 
termin uruchomienia pierwszych 
dwóch bloków w latach 1991-92, 
a następnych w latach 1994—95. Po 
kontroli przeprowadzonej w pierw- 
szym półroczu br. wiademwo już, ie 
są te terminy nierealne. 

A jak wyglądają prace przygoto- 
wawaze do budowy: drugiej Elek- 
trowni Jądrowej „Warta? Od roku 
ub. mimo ustalenia lokalizacji, do 
tej pory nie zdołano załatwić spraw 
formalnych związanych z jej loka- 
lizacją, tzn. wydania lokalizacji 


przez wojewodę pilskiego. Spowodo- 


wało to już utratę całego sezonu bu- 
dowlanego 1888. 

Energetyka nie przeżywała nigdy 
dotąd takich trudności jak obecnie. 
Sytuacja nie przedstawia się lepiej 
także w tych gałęziach przemysłu, 
które są dostawcami utządzeń dla 
energetyki, dla elektrowni i elekt- 
rociepłowni. Złożyło się na to kilka 
podstawowych przyczyn: złe projek- 
towanie i przygotowanie organiza- 
cyjne inwestycji energetycznych, 
brak środków dewizowych na zakup 
niezbędnych urządzeń, trudności za- 
opatrzeniowo-materiałowe, niedo- 
statki w zatrudnieniu. Są to niestety 
trudności typowe dla całej naszej 
gospodarki. 

Nasza energetyka oparta jest w 80 
proc. na węglu. Wiadomo, że może 
liwości zwiększenia wydobycia węg- 
la są ograniczone. Przyjęty na naj- 
bliższe lata poziom wydobycia to 193 
mln ton rocznie. Osiągany przyrost 
wydobycia węgla nie oznacza jednak 
poprawy bilansu paliwowe-energe- 
tycznego z uwagi na niższą wartość 
kaloryczną wydobywanego węgla. W 
przeliczeniu na paliwo umowne jego 
ilość z roku na rok się zmniejsza. 
Tak liczona wartość opałowa w roku 
ub. daje spadek wydobycia o 500 tys. 
ton. Jest to skutek wyczerpywania 
się pokładów wegla lepszego oraz 
eksploatacji węgla niskokaloryczne- 
go. Zasiarczonego. | 

W roku ub. wskutek tego jedno- 
stkowe zużycie energii pierwotnej 
na wytworzenie dochodu narodowe- 
go wzrosło z 24,5 do 25,0 ton paliwa 
umownego na 1 milion wytworzo- 
nego.dochodu narodowego. 


W roku ubiegłym slobalne zużycie 
energii pierwotnej wyniosło 187.536 
ton paliwa umownego wobec 180.606 
w roku 1986. Mówiąc inaczej w roku 
ubiegłym zużycie energii pierwotnej 
przekroczyło © 0,7 mln ton paliwa 
umownego poziom zakładany na rok 
1990. 

Już w roku ubiegłym mieliśmy 
— mimo bardzo łagodnej zimy 


— liczne kłopoty z dostawami ener- 
gii elektrycznej, były przerwy wi Kontrola urządzeń w elektrocie 


niektórych zakładach produkcyjnych. 


, 


gospodarki 


Straty z tego tytułu w gospodarce 
oszacowano na około 85 miliardów 
złotych. 


Co nas czeka 


A jaka sytuacja będzie w roku 
bieżącym? Nikt nie wie, wiadomo 
natomiast, że dla poprawy zaopat- 
rzenia ludności wiejskiej brakuje co 
najmniej 1,3 mln ton węgla. Tyle 
bowiem wynoszą zaległości w dosta- 
wach. Wszystkie elektrociepłownie 


gromadzą skrzętnie zapasy przed - 


zimą. 


Jak w tej relacji wygląda sytu- 
acja spowodowana falą 
w kopalniach? 


Dzienne straty węgla i dewiz z ty- 
tułu strajków wynoszą średnio 1.142 
min złotych i ponad 1.357 tys. do- 
larów, tj. zmniejszenie wydobycia 
węgla o ok. 90 tys. ton i samniej- 
szenie eksportu o 27 tys. ton dzien- 


. nie. Ogółem gospodarka sńraciła ge- 


nad 264 tys. tom węgla © warteści 
9,7 młd zł. Straty w eksporeie wyne- 
szą 225 tys. ton węgla o wartości 
11,2 min dolarów. 


Są to straty praktycznie nie do 
odrobienia. Brak dostaw tej wielko- 
ści musi odbić się negatywnie na ea- 
łej gospodarce. Są to straty bezpo- 
średnie, jeśli je policzymy w tzw. 
rachunku ciągnionym, a więc straty 
spowodowane brakiem paliwa i 
energii w produkcji surowców, stali, 
chemikalii itp. — będą wielokrotnie 
większe. 

Jakie jest wyjście z impasu? 
Wprowadzenie bezwzględnego reżi- 
mu oeszczędnościowego. Trzeba wy- 


muszać — bo przekonywanie nie. 


dało rezultatu — zmniejszenie zu- 


„Życia energii elektrycznej przez sto- 
„sowanie bardziej oszczędnych urzą- 


dzeń. Od kilkunastu lat mówi się 
o zastosowaniu bardziej ekonomicz- 
nych kotłów, od lat nie może „prze- 
bić się” zastosowanie urządzeń - ty- 
rystorowych przy różnych urządze- 
niach elektrycznych, które radykal- 
nie obniżają pobór moc. 

Od iluż lat dyskutuje się o ko- 


nieczności uruchomienia produkcji i 


kaloryferach 


zastosowania przy 


termostatów regulujących pobór cie- 
pła. Ile marnuje się paliwa i energii 
na składowiskach, w 


zbędnym 


stra Jków. 


oświetlęniu placów, hal, pomuesz- 
czeń, ile ciepła ucieka przecz nie- 
szczełne, powybijane* szyby, „brak 
izolacji urządzeń przesyłowych itp. 


Przy takim ' ogromnym marunot- 


rawstwie zaoszczędzenie 2 proc. pa- 


liwa czy energii nie jest rzeczą trud- 
ną. Do niedawna twierdzono, że 
energia jest zbyt- tania 6 dlatego 310 
opłaca się oszczędzać. Dziś po -pod- 
wyżkach cen na paliwo i energię nie 
jest już ona tania, a mimo to nie 
widać żadnej poprawy. 

Nie wystarczą też same Środki ad- 
ministracyjne, naliczanie kar, czy 
ograniczanie dostaw. Kogo bije to 
po kicszeni? Nikogo, każda zapiaco- 
na karą wliczana jest w koszty pro- 
dukcji, a przez nie w cenę wyrobu. 
W praktyce więc płacimy za to mar- 
notrawstwe my wszyscy. 


Niestely, nie ma wśród zaióg pra- 


cowniczych nawyku oszczędzania, 
zwracania uwagi na marnotrawstwo, 
nie ma nawyku wśród dozoru tech- 
nicznego i personelu inżynieryjno- 
-technicznego do stosowania urzą- 
dzeń energooszczędnych. Bodźce ma- 
terialnego zainteresowania płynące z 
oszczędzania paliwa i energii są nie- 
dostateczne. 

Może więc warto zacząć od pize- 
ślądu zakładowych systemów wy- 
nagradzania i regulaminów zakłado- 
wych, częściej kontrolować wykoha- 
nie. zadań ujętych w .tych proyra- 
mach. Są w nich ujęte zadania; ter- 
maliny tch realizacji eraz nazwiska 


"ludzi odpewiedzialnych za wykona- 
"nie. Czy kteś te w ególe rozlicza? 


Chyba nie, skore zużycie paliwa 
i energii z reku mą rek rośnie, za- 
miast maleć. Wydaje się, że wiele 
w tej materii megłyby dekonać 2za- 
kładowe organizacje partyjne: 

Przy takim, tempie zużycia cnergii 
po roku 1990 trzeba by w usóle 
zrezygnować z eksportu, a po roku 
1995 deficyt węgla osiągnałby 10 min 
ton rocznie. . 


Są to rzeczy nie do pomysłe':a 
i nie do przyjęcia, ale tasa * * *a 
groźba istnieje, jeśli nie wo. ny 


się serio za usprawnianie całej g0- 
spodarki paliwowo-cnergetyczno , 


Dziś na Świecie obserwuje s.ę :e- 
nesans węgla jako podstawowe o 
surowca energetycznego. Tylko, «e 
w krajach wysokorozwiniętych zuży- 
cie węgla na jednostkę energii eic :- 
trycznej jest o połowę niższe niż 
u nas. | | | 
A więc rezerwy są. Jeśli nie po- 
trafimy ich szybko wykorzystać. re- 
alnie grozi nam 20 stopień zasilana, 
który oznacza daleko idące ograni- 
czenia w poborze energii elektrycz- 


„niej i ciepła na potrzeby przemysłu, 


a także ludności. 


płowni „Siekierki” 
Fot. Arch"um 
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Polityka socjalna 


HEN O TZ M 


KEP "LINY TERPTNNE KINEECYKEC YO" PYRT CEŁ ZE | 


Polityka socjalna w państwie socjalistycznym miała zawsze 
priorytet. W związku z przeżywanymi trudnościami, w ostat- 
nich lażach na czoło wysunęły się przede wszystkim tzw. dzia- 
łania osłonowe chroniące przed narastaniem inflacji, a takie 
konieczność przystosowania polityki socjalnej do wymogów 


reformy gospodarczej. 


„Na tym tle od pewnego czasu rozwija się bardzo ostra 


dyskusja międ 


rządem a związkami zawodowymi. Dziś pre- 


zentujemy pogląd rządu w tych sprawach w rozmowie z wi- 
ceministrem Pracy i Polityki Socjalnej tow. Jerzym Szreterem. 
W najbliższym czasie zamieścimy rozmowę na ten temat 
.z przedstawicielem kierownictwa Ogólnopolskiego Porozumie- 
nia Związków Zawodowych i stanowisko ZZ. 


W związku z przeżywanymi trud- 
nościami, w ostatnich latach na cze- 
ło wysunęły się przede wszystkim 


tzw. działania osłonowe chroniące 
najsłabsze ekonomicznie grwpy 
przed skutkami spadku produkcji 


z początku lat 80 
lat następnych. 

O trybie i sposobach realizacji tej 
uchwały a także o kierunkach zmian 
w  poiitvce socjalnej rozmawiamy 
z wiceministrem Pracy i Polityki 
Socjalnej JERZYM SZRETEREM. 

— Polityka socjalna ed szeregu 
lat znajduje się pod bardze silną 
presją Spełeczną. Jak dotąd nie uda- 
ło się wypracować takich rozwiązań 
systemowych, które by zdały esZa- 
min w każdych, nawet najtrudniej- 
szych warunkach. 

— Składa się na to szereg przy- 
czyn, zwłaszczą narastanie zjawisk 
infiacyjnych, które zmuszają nas 
przede wszystkim do preferowania 
w bieżącej porityce tzw. osłonowych 
działań, które niestety bardzo często 
mają charakter antymotywacyjny. 

Reaiizując uchwalę.X Zjazdu i 
mając świadomość niedostatku do- 
tvchczasowej porityki socjalnej re- 
sort podjął opracowanie nowych za- 
sad polityki socjainej. Raport w tej 
sprawie został przedłożony rządowi, 
brł też przedmiotem obrad Biura 
Poiitycznego. 

'— Na jakich problemach koncen- 
truje się ten raport? | 

— Przede wszystkim na probie- 
matyce świadczeń społecznych, a 
głównie pieniężnych, chociaż dotyczy 
także świadczeń w naturze, które 
jak np. deputaty, naszym zdaniem 
winny stopniowo przekształcać się 
w świadczenia pieniężne. 

Obserwujemy dwa rodzaje prze- 
„c wstawnych oczekiwań: politycy 
społeczni badający warunki życia 
i narastające dysproporcje dochodo- 
we domagają się rozbudowy syste- 


oraz inflacją 


mu świadczeń i podnoszenia ich po- 


z'omu. natomiast ekonomiści kryty- 
kują nas, mówiąc że zamiast silnie 
motywującego zróżnicowania docho- 
dów z pracy i przywracania rów- 


nowagi. zwiększa się ponad stap 
świadczenia sotjaine. ' 
W  obiiczu takich sprzeczności 


musi decydować hierarchia wartości 
wynikająca z charakteru socjali- 
styczneso państwa. Oznacza to w 
praktyce priorytetowe traktowanie 
zasady bezpieczeństwa socjalnego. 

— O charakterze i wielkości świad- 
czeń Społecznych decyduje ogólny 
poziom dochodu narodowego. Wie- 
my, że jego przyrost ostatnio był 
stosunkowe niewielki, zaś fundusz 
świadczeń społecznych w ostatnich 
latach wyniósł pond 22 prot. tego 
dochodu. 

— Tak, to jest sprawa decydująca. 
Dochód narodowy na początku lat 
80-tyvch zmniejszył się o ok. 25 proc. 
Dążenie do ochrony konsumpcji sta- 
ło się w tej sytuacji przesłanką dra- 
stvczneso zmniejszenia inwestycji, a 
nadrzędne traktowanie zasady bez- 
p cczeństwa socjalnego spowodowało 
m. in. konieczność ograniczenia 
zróżnicowania płac, zwięxszenia u- 


"nych 


t i " a 


działu świadczeń społecznych. Nie 
były te działania obojętne dia tempa 
pokonywania kryzysowych zja- 
wisk. 


Zasadniczym probicnem następ- 
lat była i jest infiacja oraz 
związane z nią, ce roku podejmo- 
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wane, działania chroniące ludzi naj- 
bardziej potrzebujących. Wypraco- 
waliśmy tu pewne eiementy rozwią- 
zań systemowych w postaci np. wa- 


loryzacji emerytur i rent, dostoso- 


wujących wzrost świadczeń do tem- 
pa wzrostu płac. Podobne mechaniz- 
my zastosowano w kształtowaniu 


"zakładowych funduszy mieszkanio- 


wych i socjalnych, a także stypen- 


. diów studenckich. 


Konieczność osłony socjalnej — 
realizowanej przy ograniczonych 


środkach — doprowadziła również 


do wzmocnienia roli kryterium do- 
chodowego w przyznawaniu świad- 
czeń w myśl zasady „im niższe do- 
chody, tym wyższe świadczenia”. Nie 
jest to niestety system motywujący 
do wydajniejszej pracy. 

— Obecny system świadczeń Se- 
cjalnych, mimo, że został ukształto- 
wany w latach 80-tych, zawiera po- 
nadte Sszercg rozwiązań z lat po- 
przednich, z okresu „tzw. systemu 
nakazowo-rozdzielczego, które nie 
odpowiadają dzisiejszym rozwiąza- 
niom w sferze gospodarczej, czy po- 


 lityki spolecznej, 


— Oczywiście i to też jest jedną 
z przyczyn, która wymusza opraco- 
wanie nowego modelu, nowych roz- 
wiązań systemowych. 

— To o czym mówimy dotyczy 
przyszłości, a tymczasem rzeczywi- 


nich latach. Dziś średnia €einerstura 


„z roxu 1981 (Cub wcześniejszczo) jest 


, 


stość wciąż nie przystaje do ocze-' 


kiwań społecznych. Opinia publiczna 
zarzuca wam opieszałość w rozwią- 
zywaniu bieżących problemów np. 
w zakresie emerytur i rent, zasiłków 
rodzinnych. 

— W obecnych trudnyeh uwarun- 
kowaniach gospodarczych. rozstrzy- 
sających w końcu o możiiwościach, 
udało się rozwiązać trudny probiem 


tzw. starego portfeia. Dzięki ostat-. 


nim rozwiązaniom najstarsze eme- 
rvturv są dziś często wyższe od 
świadczeń przyznawanych w ostat- 


waszą od emerytury przyznanej no. 
2 lata temu i wynosi średnio ok. 29 
tvs. zł. W odniesieniu do świadczeń 
obiiczanych cd niskich i zbiiżonych 
do śreanich podstaw wymiaru. pro- 
biem został rozwiązany z nawiązką. 
Pozostała natomiast nada! kwestia 
świadczeń n.egdvś reatywnie wySso- 
kich. 


— Ale mówi się też e powstawa- 
niu nowege „starego portfela” włas- 


nie z tych ostatnich lat. Dyspropor-_ 


cje znów narastają. 


— To prawda, wiemy, że działa tu 
z opóźnieniem mechanizm waloryza- 
cji emerytur i rent, występuje pro- 
biem nadmiernego splaszczenia eme- 
rytur zwłaszcza osób, które zarabia- 
ły dużo więcej niż przeciętnie, a dziś 
ich emerytury uległy zaiacznemu re- 
ainemu obniżeniu. Przewidujemy w 
nowym systemie rozwiązania które 
będą poddane. konsultacji społecznej, 
a które dotyczą np. zmiany mecha- 
nizmu wa!ortzacyi jnego. Chodzi 
zwłaszcza o skrócenie okresu wycze- 
kiwania na pierwszą waioryzację. 
Chcemy wypracować takie zasady, 
którk będą działały niejako automa- 
tycznie i będą miały charakter pa- 
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rametryczny. Wskaźżnikiem pedsta- 
wowym waloryzacji może tu być np. 
stosunek emerytury do średniej pła- 
cy. | . 
— Są np. propozycje dotyczące 
zmian wieku emerytalnego w kie- 
runku jego obniżenia. ' 

— Nie wydaje się, by sytuacja 

ekonomiczna pozwalała dziś na wy- 
cofanie z produkcji dalszych kiiku 
roczników. Kraj nasz nie odbiega tu 
od norm europejskich. Są kraje, 
„gdzie wiek emerytalny dla kobiet 
stanowi 65 rok życia a dla mężczyzn 
70 lat, ale są i takie gdzie jest niż- 
szy. W większości przypadków gra- 
nica wieku jest identyczna jak u 
nas. 
. —Ajak plasujemy się ped wzglę- 
dem wielkości świadczeń np. eme- 
rytalnych w porównaniu z innymi 
krajami?  . | 

— Tu też nie jest tak żle jak się 
powszechnie przypuszczą, Średnia e- 
merytura po przepracowaniu 40 lat 
wynosi w Polsce 77 proc. średniej 
płacy miesięcznej podczas gdy w 
Bułgarii 61 proc., Czechosłowacji 50 
proc, a w Rumunii poniżej 70 proc. 
Dla odmiany w Stanach Zjednoczo- 
nych przy miesięcznej płacy 1500 do- 
larów emerytura z powszechnego 
ubezpieczenia wynosi 650 dolarów 
czy ok. 40 proc. Oczywiście trzeba 
do tego podchodzić relatywnie z 
uwagi na odmienność warunków So- 
cjalno-bytowych w każdym kraju 
i dużą roię dobrowo:.nych uzupelnia- 
jących ubezpieczeń indywidualnie o- 
płacanych przez obywatela. 

— Nadal sporo emocji budzą za- 
siłki rodzinne. 


— Jest to probiem  szczegó!nie 
kontrowersyjny. W Europie nie ma 
kraju gdzie zasiłek rodzinny byłbw 
uzależniony od wysokości dochodów. 
U nas z uwagi na ostre ruchy ce- 
nowe powiązano mechanizm zasił- 
ków z dochodami, co było formą po- 


» 


mocy. rodzinom  wie.odzietnym |; 
ubesdim. Utrzymywanie tego systemu 
w da:szej perspektywie nie byłoby 
siuszne. O zmianie tego mechanizmu 
będziemy dyskutować m. in. ze 
związkami zawodowymi, wiadomo 
bowiem, że obecny svsłem jest an- 
tvmotywacyjny i bardzo szeroko 
Krytvkowany. | 

„Co tu mówić, ostatnio zmiany po- 
szły za dalexo, działa.iśśny pod bar- 
dzo siiną presją m. in. związków za- 
wodowych. Jakie jest dziś nasze sta- 


nowisko? Uważamy, że stopniowo 
trzeba przechodzić na jednolite 
stawki dia wszystkich. Powstaje 


przy tym jednak kwestia osłony ro- 
dzin wie:odzietnych, najuboższych. 
Ten probiem winien być rozwiązany 
przez rozbudowę systemu  tereno- 
wych służb socjalnych. Dotychczaso- 
wa opieka społeczna ogranicza się 
do wypadków losowych, opieki nad 
rodzinami alkohoiików itp. Trzeba 
te zmienić, rozszerzyć tę. pamoc, 
zwiekszyć możtiiwości korzystanią z 
takiej pomocy rodzinom będącym 
w najtrudniejszych warunkach ma- 
teria'nych. * : 

— Mówi się dużo e oparciu sy- 
stemu świadczeń społecznych w 
większym stopniu © zasady ekone- 
miczne. Na czym to polega? 

-- Chcemy, aby s'stem świadczeń 
bvł bardziej powiązany z zasadam.. 
ckonomicznymi. oznacza to m. in 
zróżnicowanie wysokości stawek, a 
także  ckresów ich ' opłacania i 
uwze.ędnienia tego w. wysokość 
świadczeń. 

Chcemy zmodyfikować zasady na- 
liczania podstawy wymiaru emery- 
tury tak żeby pracownik mógł wy- 
brać np. z 5 lat okres dia nicżo naj- 
bardziej korzystny, a nie tylko za- 
robek z ostatnich 12-tu miesięc. 
Podstawą takiego wyliczenia byłbi 
stosunek zarobków w danym roku 
do średniej płacy również w danym 
roku. 

— Osobną sprawą są świadczenia 
socjalne zakładów pracy. Krytykuje 
się, że zakłady zbyt rezbudowały ię 
sferę świadczeń, że idzie to wszystko 
w koszty, jest mało racjonalne. 

— Jest w tym wiecie prawdy. Roz- 
różniamy tu bardzo szeroką gamę 


świadczeń, Zaklady pracy na pewno 


winny ponosić świadczenia np. w 
sferze bhp, warunków pracy, ochro- 
ny zdrowia i szkolenia. Natomiast 
większość usług kulturalnych, spor- 
towych. wypoczynkowych itp. na- 
szym zdaniem winien zakład prze- 
kazywać stopniowo wyspecjalizowa- 
nym jednostkom, które tymi spra- 
wami zajmują się. profesjonalnie, 
robią to lepiej i przy, niższych kosz- 


_ tach. 


— Nadal kontrowersyjne Są 


Tświadczenia w naturze tzw. deput- 


taty orąz przywileje czerpane z rół- 
nego rodzaju kart branżowych. 

— Są to przywiieje nabywane 
przez dziesią*ki lat. Wszyscy Uwa- 
żają, że jest to anachronizm ale nikt 


"nie chce rezygnować. Naszym zda- 


niem trzeba stopniowo przekształcać 
te świadczenia w naturze na świad- 
czenia pieniężne. Np. kwoty za de- 
putat węgiowy przenosić do fundu- 


"szu płac i w ten sposób zwiększać 


możliwości podwyżek płacowych. 
Jak dotąd nasze starania ograniczają 


„się do powstrzymywania nowych 
równie nieracjonainych  przyw!.e- 
jów. | 


Reasumując, nasze propozycje do- 
tyczące systemowych zmian w Po” 
lityce socjalnej, nie przesądzają 
wielkości środków finansowych nie" 
zbądnóch dia ich fynkejonowania 
Istota propozycji polega na stwo- 
rzeniu systemu, który "wykorzystując 
część dochodu narodowego przezna- 
czonego na świadczenia społeczne 
— funkcjonowałby na zasadzie ho-- 
meostatu zapewniającego równowa” 
sę między aspiracjami społecznymi 
a możliwościami ekonomicznymi po” 
zwalającymi realizować bezpieczen- 
stwo socjalne w zgodzie Z zasadam: 
rachunku ekonomicznego i reform: 
A dO 

— Dziękn ie 7a rozmowę. 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 
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„bezpieczenie bytu. 


Żyjemy życiem ZOZ-u 


Rozmowa z | sekretarzem POP PZPR przy ZOZ nr 1 
w dzielnicy Warszawa-Mokotów ZOFIĄ BRODNICKĄ 


— T[owarzyszko Sekretarz, w słui- 


bie zdrowia niewielu jest ciągle 


członków partii. Dlaczego tak jest? 


— Jest wieie przyczyn, a jedna 
z nich to brak czasu na pracę spo- 
łeczną. Tu jest ciągła pogoń za do- 
datkowymi źródłami dochodu. Nale- 
żymy przecież do tych grup zawo- 
dowych, które są nisko uposażone. 


— Ale była przecież w tym roku 
regulacja uposażeń. 


— To prawda, była. Tyle, że po 


podwyżkach w innych zawodach my 


w dalszym ciągu stoimy w miejscu, 
to znaczy na końcu. A przecież męż- 
czyźni muszą utrzymać dom, w któ- 
rym są nieobecni od rana do wie- 
caora, zaś kobiety prowadzą domy 
i pracują jeszcze w systemie zmia- 
nowym. Trudno więc nieraz spotkać 
się domownikom przy wspólnym 
stwie. | 
% 


— No, a młodzież i jej erganiza- 
cja. Csy nie stanowi ena natural- 
nego zaglicceaa dla partii? 

— Na pewno. Tylko, że w naszym 


środowisku wygląda to nie najieniej. 
Brakuje nam młodej kadry, głównie 


średniego persone.u, pieięgniarek i 
położnych, 3 razy „reanimowaliśmy” 
ZSMP. Chcieliśmy służyć im pomo- 
cą. Wystarczyło jednak, by członko- 
wie zarządu zmienili miejsce pracy, 
a organizacja po prostu legła. Wtędy 
wpadaliśmy na pomysł powołania 
Zespołu Młodych Pracowników ZOZ 
przy dyrektorze. Niech reprezentują 
swoją grupę -rówieśniczą, niech 
przedstawiają , swe probięmy, 
wszystko, co ich nurtuje. Wybral 
więc swoje ciało kierownicze — 11 
osób. No i co? Po miesięcu.. roz- 
padło się. 


— Gdzie tkwi przyczyna? 


— Myślę, że po prostu trudne są 
dla jakichkoiwiek form działalności 
społecznej nasze czasy, kiedy trzeba 
przede wszystkim troszczyć się o za- 
Podobnie było 
w latach 70-tych, kiedy również na- 
A BK, do grup najniżej uposażo- 
nych. 


Obecnie chcieiiśmy skorzystać z 
nowych rozwiązań, stworzonych 
przez reformę. Ludzie chcą przecież 
zarobić, postanowiliśmy więc powo- 
łać zespoły gospodarcze. Mówi się 


© tym nawet w radio. Przecież pie- 
ięgniarki nie wstydzą się myć okna, 
sprzątać.. Okazało się, jednak, iż 
jest to niemożliwe w jednostkach 
gospodarki budżetowej... . Tak więc 
dziś mamy taką sytuację, że przy- 
chodzą do nas ekipy sprzątające 
z zewnątrz, oddziałowe muszą cho- 
dzić za nimi, żeby coś zostało zro- 
bione, a jeszczę później salgwe mu- 
szą poprawiać. ZOZ zaś wydaje na 
to wszystko ogromne pieniądze, któ- 
rych chyba nie za wiele... 


Ale nawet nie to jest największym 


problemem. My nie wiemy jakim 
budżetem dysponujemy, gdyż budżet 
na cały rok dostajemy dopiero w 
końcu I półrocza. Pieniądze są ob- 
liczane „na łóżka” i na etaty, a nie 
na zadania. A przecież my sami na 
miejscu powinniśmy decydować o 
zapłacie (np. skomplikowany pro- 


biem kupna aparatury). Jest zrozu-- 


miałe, że każdy ordynator chce mieć 
jak najlepszy sprzęt, to jest w in- 
teresie chorego, i to taki sprzęt, 


który przgdatny będzie w przyszło- . 
ści. Jednakże zakup większości apa- 


ratury może być załatwiony tylko 
centralnie. Każde urządzenie kosz- 
tujące więcej niż 200 tys. zł wymaga 
opinii konsultanta, trzeba na nie 
składać zamówienie, itd. Bardzo czę- 
stc zaś zdarza się, że w ogóle nie 
dostajemy środków na jakiekolwiek 
zakupy. 


— Praieciei macie włacne - wspły- 
WY--. 


— Teoretycznie tak, lecz nie są to 
nasze pieniądze. Wpływy za pobyt 
w szpitalu osób nie objętych ubez- 
pieczeniem społecznym, pomoc, róż: 
ne zabiegi, tylko przechodzą przez 
naszą księgowość. Sumy te są od- 
prowadzane. Chcę podkreślić ie 
również służba zdrowia mogłaby, 
przynajmniej częściowo, na siebie 
zarabiać. Przecież wydatki nasże nie 
biórą się z powietrza. Środki na nie 
wnosi ubezpieczenie społeczne z tego 


"wypracowują, bądź wypracowali za- 


trudnieni. A my — tu na dole, przy 
odpowiedniej organizacji, zabezpie- 
czeniu, a przede wszystkim w zgo- 
dzie z przepisami, których jeszcze 
nie ma, mogiibyśmy dodatkowo za- 
rabiać. 


— Co teraz — waszym zdaniem 
jest problemem najważniejszym dla 
waszego kolektywu? 


— Nasz ZOZ obejmuje dwa szpi- 
tale: .Mokotowski” oraz gineko!o- 
giczno-położniczy. Ciągnący się re- 
mont drugiego szpitala spowodował, 
że partyjne zebranie sprawozdaw- 
czo-wyborcze zobowiązało egzekutv- 
wę specjalną uchwałą do czuwania 
na równi z dyrekcją ZOZ nad tym 
probiemem. 


Niejako z marszu musieliśmy do- 
magać się, wręcz żądać, poprawienia 
ewidentnych braków popełnionych 
przez projektanta modernizacji szpi- 
taia. Przecież o zdrowiu chorej nie 
decyduje samo miejsce, lecz opieka 
i otoczenie. Tymczasem projektant 
zapomniał o takich „drobiazgach” 
jak dyżurki pielęgniarek czy maga- 
zyny... i <A 


— A jak z kadrami? 


a wiele po prostu: odchodzi z zawo- 
du. 


„mamy kontakty partyjne. 


— To znowu bardzo trudna spra- 
wa. Niewątpliwie nie będzie proble- 
mu ze średnim presonelem, który 
uprzednio w szpitalu pracował. My- 
ślę, że przekonam do powrotu swoje 
byłe podwładne koleżanki. Podobnie 
będzie z lekarzami. Ciągle jednak 
doskwierać będzie brak pielęgniarek 
i położnych. 50 proc. absolwentów. 
kończących studia pielęgniarskie i 
licea medyczne nie podejmuje pracy 
w zawodzie. Różne są tego przyczy- 
ny. Kandydatek do zawodu nie bada 
się uprzednio np. pod względem 
przydatności zdrowotnej. Absolwen- 
tki „wabią” inne resonty gospodarki, 


A 


— Ale są i jaśniejsze sirony wa- 
szej pracy. . m pal; 

Tak. Myślę, że trzeba mówić o 
współdziałaniu dyrekcji ZOZ i na- 
szej organizacji. Razem jeździmy do 
stołecznego Wydziału Zdrowia i do 
KD, razem dobijamy się © poprawę 
sytuacji lokalowej i wyposażenie 
szpitali, całego personelu leczenia. 

Dzięki przeniesieniu administracji 
uzyskaliśmy kilka łóżek do prowa 
dzenia intensywnej opieki kardio- 
logicznej. W dzisiejszych czasach ma 
to ogromne znaczenie, gdyż są to 
niestety schorzenia gzłównie ludzi 
młodych. Pomagały nam w zakupie. 
sprzętu, a także materialnie, moko-- 
towskie zakłady pracy, z którymi 
wsparcie okazał Komitet Dzielnico- 
wy PZPR. Na marginesie — co 
szczególnie bulwersuje mnie i moich 
współtowarzyszy — przywozi się do. 
nas z zakładu, w godzinach pracy, 
ludzi pod wpływem alkoholu. Nie- 
jednokrotnie trzeba ich hospitalizo- 
wać. Powstaje problem czy tym lu- 
dziom mogą przysługiwać świadcze- 
nia socjalne z tytułu wypadku przy 
pracy, niezdolności do pracy, od- 
szkodowania? Przecież to my wSzy-. 
scy za to płacimy! 


— W naszej rozmowie deminują 
jednak sprawy zawodowe. A jak 
splatają się one z działalneścią par- 


tyjną. 


— To zrozumiałe, że dominują na- 
sze sprawy zawodowe. Wynika to ze 
specyfiki zawodu, w.którym życie 
ludzkie jest dobrem naczelnym 1. 
najwyższym. My, jako organizacja 
Żyjemy życiem ZOZ-u i jego pro- 
biemami. 

W naszym ZOZ zatrudnionych jeet 
1540 pracowników (wraz z niepelno- 
etatowymi). Do POP należy 54 
członków... Jest nas więc niewiele. 
Jeśli jednak nie liczyć zatrudnio- 
nych na pół i ćwierć etatu, to okaże 
się, że co 20 pracownik naszego 
ZOZ jest członkiem partii. 


Liczy się jednak zaufanie. Przy- 
chodzą do nas bezpartyjni, głównie 
w sprawach interwencyjnych. Sta- 
ramy się z nimi rożmawiać, poma- 
gamy w miarę sił i możliwości. Cza- 
sami rodzi się dialog i zrozumienie. 
A wo powinno. zaprocentować w 
przyszłości. 


Dziękuję za rozmowę. 


BOGUSŁAW ŻYDOR. 


swojej dziedzinie. 
„upartyjnieniu — z załogą tą można 


— 


= 5 il ak 
Dokończenie ze str. 11 
Wszystkie skopki (baranki) idą na 
eksport. Poza tym dostarczają do 
skupu 750 ton żywca wołowego. Sio- 


wem — gospodarują nieźle. Mówią, 
że dobra gospodarka rolna często 


nawet wyprzedza założenia reformy. 


Jej tempo rozwoju byłoby jeszcze 


szybsze, gdyby polityka rolna była: 


bardziej sprzyjająca dla produxcji. 
Nie chodzi tylko o ceny, lecz o środ- 
ki produkcji, a także o.. dżunsię 
przepisów wiążących ludzką inwen- 
CJĘ. ź 

= ni w PGR dopracowali się do- 
Obrei -załogi. Dawniej ludzie 

- uciekali. Zbudowano więc do- 
stateczną ilość mieszkań, poprawio- 


no warunki pracy, zracjonalizowanoe 
zarobki. Załoga ustabilizowała się, 


co więcej, są to już fachowcy w 
Przy wysokim 


dużo zdziałać. W roku ubiegłym po- 


stanowili oszczędzić na funduszu 


płac, aby potem przeznaczyć tę kwo- 


tę na pewien pożyteczny cel. Wy- 


gospodarowali 80 milionów i... fun- 


dusz ten im zamrożono. Jak się ma 


teraz wiarygodność załogi do poli- 
tyki fiskalnej ? 

Jednak w sumie — samodzielność 
jaką przyniosła reforma gospodarcza 


daje wiele dobrego. Dawniej narzu- 
cano z góry co mają hodować, co 
uprawiać, 
ustalają sami. Na przykład dawniej, 


teraz profil produkcji 
gdy zmuszano do produkcji rzepaku 
— robili to niechętnie. Obecnie sami 


zabiegają o większą kontraktację. 


W czasie tegorocznych dożynek 
asystentką starościny będzie Maria 
Pełomska — księgowa z Kombinatu 
PGR. Jest © młoda dziewczyna, 
która zarówno w pracy .zawodowej 


jak społecznej pokazała się z naj-- 
lepszej strony. Zorganizowała koło 
"ZSMP, jest radną miasta i gminy 
w bieżącej kadencji. 


_ — Mieszka pani w PGR? 
-— Nie, w Pleszewie. Ukończyłam 


tam liceum ogólnokształcące i po- 
maturalną szkołę budowlaną. Pocho- 


dzę z rodziny robotniczej, lecz wolę 
życie na wsi. Miasto mnie męczy, 


a w rolnictwie tyle ciekawego się 


dzieje! Moje życiowe plany wiążą się 
z rolnictwiem. 

Asystentem starosty będzie Paweł 
Marks, młody brygadzista z WOPR 
w - Mąrszewie, członek PZPR Ci 
oboje będą reprezentować w czasie 
dożynek młodzież pleszewskiej gmi- 
ny. Jest to reprezentacja budząca 
optymizm. 


Odwiedziłam pleszewską gminę w 
dniach, gdy strajki górników i stocz- 
niowców budziły wśród miesgkań- 
ców miast trwożliwe emocje. Tutaj, 
w Pleszewie, była oaza spokoju. 
W czasie wielu rozmów nikt o straj- 
kach nawet nie wspomniał. Ludzie 
krzątali się w polu, w ogrodach, 
obejściach. Ludzie na pewno nie- 
wolni od trosk i codziennych kło- 
potów, lecz emanujący wobec innych 
spokojną życzliwością. Może to dla- 
tego, że są blisko ziemi? 

Towarzysze. w Pleszewie mówią 
to, © czym mówi się ostatnie coraz 
częściej, że gdybyśmy w latach in- 
tensywnej industrializacji kraju, za- 
miast na przemysł metalurgiczny 
bardziej postawili na przemysł rol- 
no-spożywczy, gdyby część węgla 
który zżerają huty przeznaczyć dla 
rolnictwa, gdyby wyprodukować do- 


statek maszyn i sprzętu rolniczego 


— bylibyśmy dziś krajem obfilują- 
cym w produkty spożyweze: tanie, 
zdrowe i... konkurencyjne dłą zagra- 
nicy. Może jest to jeszcze błąd de 
naprawienia... 


LEONARDA TYKOCKA 
Zdjęcia R. Lis 
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 Wyzwaniem lat osiemdziesiątych 
stały się słowa „odnowa” i „jawność”. 
Weszły one chyba na stałe do słow- 
nika wyrazów potocznych. Kiedyś 
słowa te tkwiły w świadomości Po- 
laków, ale były utajone. Dziś mó- 


wimy o odnowie życia politycznego, 
gospodarczego, 


kulturalnego. Ba, 
mówimy także o odnowie moralnej 
człowieka i społeczeństwa. W świa- 
domości Polaków nastąpił renesans 
myślowy. Każdy z nas tworzy wła- 
sną wizję Polski odrodzonej, ale so- 
cjalistycznej. Na ce dzień spieramy 
się o kształt i rozmiary zmian w na: 
szym państwie. W rozmowach Po; 
laków o przyszłości naszego kraju 
wypowiadają się ludzie o różnych 
światopoglądach i postawach, wie- 
rzący 

umiarkowami. 
_W ich wypowiedziach wskazuje 
się różne drogi „naprawy Rzeczypo- 
spolitej”. Jednak niemel wszystkie 
te głosy łączy głęboka Woska e losy 


Co boli ludzi, musi 


i niewierzący, postępowi i 


boleć partię 


nasza partia i jej inicjatywy budzą 


jeszcze wiele nieufności. Wielu Po- 
laków stoi z boku, nie włącza się 
w nurt reformy i jakby wyczekuje, 
bo lęka się, że zmiany nie nadążają 
za życiem, że nie będą trwałe, że 
zmów zostaną oszukani. NIE 


Rola członka partii, szczególnie na 


wsi, jest trudna. Straciliśmy wiary- 
godność i nielatwo ją odzyskać. Na 
wsi i w małych miasteczkach jest 
jeszcze wiele nieprawidłowości. Lu- 
dzie to widzą i porównują z tym, 
oo głosi się z oficjalnych trybun. Na 
podstawie tych porównań dochodzą 
do. smutnych wniosków, że słowo 
rozmija się z czynem. 

Poważną przeszkodą w realtzowa- 
miu polityki naszej partu jest biu- 
rokracja, która hamuje odnowę, 
zniechęca ludzi do wiary w npostę- 
pujące przemiany i ostudza ich ak- 
tywność. Wiele spraw obywateli 
urzędy załatwiają zaocznie, bez wy- 
jaśnienia it odpowiedniej tnformacy*. 


Niepokorni 


- przywracaniu 


nice selektywności i odpowiednie. 
kryteria oceny ludzi. Niespokojni 
i niepokorni są skazani na stałe mo- 


cowanie się z własną osobą. Te nie- - 


spokojne „duchy” mogłyby | na 
szczeblu województwa odstąpić od 
odczytania "napisanego na „kartce 
tekstu i powiedzieć coś orygina!'ne- 
go, własnego... 


Jesteśmy po wyborach do rad na- 
rodowych. Niektórzy kandydaci do 
WRN zaakceptowani przez komitet 
gminny budzili dziwny uśmiech, bo 
w ciągu czteroletniej kadencji nie 
mieli nic do powiedzenia, ale buli 
pokorni i nie zmuszali władzy do 
myślenia. I to zadecydowało, że uzy- 


skali akceptację władz na kandydo- 


wanie do rady szczebla wojewódz- 
kiego. Biurokracja lubi blogi spokój. 
ale cierpi na tym interes społeczny. 
W tych wyborach mieliśmy kłopot 
z kandydatami do rad narodowych. 
Nie wszyscy chcieli wyrazić zgodę 
na kandydowanie. Oby w przyszłości 
mie było jeszcze gorzej. 


Ostatnia kadencja rad narodo- 
wych utwierdziła * mnie i innych 
w przekonaniu, że biurokracja po- 
tafi podporządkować sobie organ 
sa morządowy. : 

Realizacja wniosków i uchwał 
POP jest niebagatelną sprawą w 


zaufania złonków 
partu do jej władz. W mojej POP 


ciągle przegrywają 


naszej ojczyzny. I chyba w tym tkwi 
nadzieja na lepsze czasy w naszym 
kraju. 

W dziele odnowy i jawności na- 
szego. życia społecznego czołowe 
miejsce zajmuje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza*To ona wzięła na 
swoje barki wielki ciężar odpowie- 
dzialności za wyprowadzenie nasze- 
go' kraju na prostą drogę. Od 1X 
Nadzwyczajnego Zjazdu w działaniu 
naszej partii wiele się zmieniło. 
Przede wszystkim zmienił się sy 
kierowania życiem politycznym. 
Członkowie centralnych władz par- 
tyjnych chcą działać w oparciu 0 od- 
dolne opinie podstawowych ogniw 
partyjnych, jakimi są POP. To w 


mich widzi się realizatorów polityki 


partii w poszczególnych .średowi- 
skach społeczno-zawodowych, 

Członkowie Biura Politycznego u- 
trzymują stałą więź z ludźmi pracy. 
Służą temu ich wizyty w. zakładach 
pracy i gospodarstwach rolnych, 
uspolecznionych i indywidualnych. 
Nasze władze partyjne spotykają się 
z ludźmi różnych środowisk społecz- 
nych, interesują się ich pracą i ży- 
ciem, wysłuchują opinii szeregowych 
obywateli. = 

Powstało z inicjatywy PZPR wiele 
instytucji poszerzających społeczną 
bazę zarządzania krajem. Dowodzi 
to, że mnie można rozdzielać reform 
gospodarczych od demokratyzacji 
życia społecznego. Nasz kraj wraca 
powoli na arenę międz rodową 
jako pełnoprawny człone europej- 
skich i światowych organizacji. 

Te wszystko cieszy serce Polaka. 
Ale jednocześnie obserwujemy, że 


Np. w tym roku w naszej gminie 
zmieniono bonitację gleb. Rolnicy 
dowiedzieli się o tym z nakazów po- 
datkowych, bo zwiększyła się liczba 
hektarów przeliczeniowych, e wraz 
z nimi wzrosły obciążenia podatko- 
we. Były interwencje i strata czasu 
na wyjaśnienia, a można było unik- 
nąć tych sytuacji przez wcześniejsze 
podanie odpowiedniej informacji ra- 


dom sołeckim i soktysom. Tyle mówi . 


się o kulturalnym traktowaniu oby- 
wateli przez urzędy państwowe, a 
nadal rolnik jest petentem e nie 
podmiotem sprawy. Rolnik stoi 
przed biurkiem urzędnika, który nie 
uczyni nawet - zapraszającego ge- 
stu, aby chłop przysiadł na krześle. 


Wygodna to postawa urzędnśka, bo - 


on siedzi, a spracowany rolnik stoi, 
będzie mówił krótko i szybciej pój- 
dżie sobie, bo go zabołą nogi... 
Biurokracja to wielka siła, które 
przekształca człowieka w przedmiot, 
którym można manipulować, stawiać 


w kolejce, oznaczać numerem, po-' 


uczać. Wiem, że biurokracji nie da 
się zlikwidować jednym pociągnię- 
ciem, ale trzeba z nią walczyć. 

Na wsi w małych miasteczkach 
jest wielu ofiarnych działaczy par- 
tujnych. Nierzadko są bardzo od- 
ważni i mają ciekawe pomysły, ale 
w gminie są niewygodni, bo wska- 
zują na nieprawidłowości i żądają 
ich usunięcia. Po prostu wymuszają 
konsekwencję działania, a to przy- 
sparza pracy administracji. Ci spo- 
łeczni działacze na ogół nie cieszą się 
uznaniem gminnych władz. Takiemu 
działaczowi nigdy nie uda się wyjść 
poza krąg gminy, bo tu istnieją gra- 


_stąpiła 


U 


24 stycznia 1988 r. odbyło się ze- 
branie sprawozdawcze. W zebraniu 
uczestniczył członek egzekutywy Ko- 
mitetu Miejsko-Gminnego PZPR. 
Wysoko ocenił dyskusję członków 
POP i ich postawy. W czasie zebra- 
nia sformułowano kilka wniosków, 
które przekazano do KG za pośred- 
nictwem obsługującego zebranie. Do 
dziś nie doczekały się realizacji ani 
odpowiedzi. Ugrzęzły w morzu biu- 
rokracji. I to ma być działanie 
w nowym stylu? W mojej POP na- 
stagnacja. Członkowie są 
rozczarowani i Zniechęceni do ak- 
tywnego działania, bo widzą, że są 
lekceważeni i niepoważnie trakto- 
wani. Trudno mówić w takiej sy- 
tuacji o rozbudowie POP. 


A jak ceni się aktywność społecz- 
ną członka partii, jego śmiałość 
w głoszeniu oczywistych praw za- 
gwarantowanych. statutem. Dla 
zwustrowania tego faktu posłużę się 
własnym przykładem. 


W numerze 13 „Życia Partii” z-1987 
r. opublikowano mój artykuł pod re- 
dakcyjnym tytułem „Samorząd wiej- 
ski — rekwizyt dle naczelnika”. 
W numerze 3 tegoż „Życia Partii” 
z 1988 ukazała się notatka podpisana 
przez dyrektora wydziału kontroli 
Urzędu Wojewódzkiego w Często- 
chowie, w której m.in. napisano: 


„W rezultacie stwierdzono szereg 
nieprawidłowości  rzutujących na 
styl i jakość pracy naczelnika” oraz 
„Materiał pokontrolny zostanie wy- 
korzystany do kadrowej oceny na- 
czelnika.” | 


Tak, został wykorzystany, ale do 
utrudnienia mi życia. W następstwie 
tego zwolniono z pracy żonę, które 
była zatrudniona na pół etatu jako 
rencistka. Powiedziano jej wyraźnie, 
że na zwolnienie wpłynął artykuł 
męża i w gminie pracy nie otrzyma. 
l rzeczywiście nie Otrzymała, a 
w kółkach rolniczych przepracowała 
ponad 25 lat. Znalazła pracę w mie- 
ście wojewódzkim, musi codziennie 
dojeżdżać 25 km. To w nagrodę za 
moją śmiałość i „kalanie” fotela 
przedstawiciela władzy ludowej. 
Mnie też poskromniono. Po prostu 
utrudnia mi się życie. Odmówiono 
mi pożyczki na materiał hodowlany, 
jakby w Polsce nie było potrzebne 
mięso. Kupiłem cielętla za własne 
grosze uciułane z emerytury. I mięso 
otrzymają ci którzy mają kartki, bo 
ja ich nie mam. Ale nie zazdroszczę 
im. 

Jako rolnik wiem, że moją powin- 
nością jest produkowanie żywności. 
W tym roku nie sprzedał mi cieląt 
prezes RSP w Siedlcu Dużym, a to. 
solidarnie z cichym układem zawar- 
tym w celu poskromnienia śmiałka. 
Cielęta kupiłem na targu w Żarkach. 
Tam nikt mnie nie pytał © nazwisko 
i przynależność organizacyjną. To 
jeszcze jeden przykład poskromienia 
odważnych członków partii. 

'W tym roku przybył do gminy ze- 
spół kontrolny IRCh. Miał sprawdzić. 
zasadność przydziału ciągników. Na 


omówienie wyników kontroli popro- 


szono mnie jako prezesa GZRKiOR. 
Naradę prowadził naczelnik. W obe- 
cności I sekretarza Komitetu Miej- 
sko-Gminnego PZPR naczelnik ode- 
brał mi głos, bo próbowałem powie- 
dzieć, że protokół nie odzwierciedla 
atmosfery towarzyszącej rozdziałowi 
ciągników. Zostałem pouczony, że 
nie powinienem zasłaniać się płasz- 
czykiem działacza społecznego, 4 
spojrzeć w lustro i zrewidować swo- 
ją postawę członka partii. Zglosiłem 
protest do IRCh. W wyniku tego 
wezwano mnie w celu złożenia do- 
datkowego oświadczenia. W Dzień 
Zwycięstwa musiałem stawić się 
przed oblicze WKKR, bo wszczęto 
postępowanie przeciwko mojej 080- 
bie. Nie wiem, co było powodem, ale 
domyślam się, że chodziło tu o pod- 
ważenie opinii IRCh. Werdyktu 
WKKR jeszcze nie otrzymałem. 
Wiem, że będzie on negatywny, bo 
dyrektor IRCh wywodzi się z tego 
samego komitetu co naczelnik. 
Przez 28 lat służyłem partii. Wal- 
czyłem o jej autorytet. Jej sprawy 
zdominowały moje życie. Wierzyłem 
głęboko w sprawiedliwość społeczną. 
Ale im dłuższy był mój staż par- 
tyjny, tym więcej wątpliwości rodzi- 
ło się w moim umyśle. Widzialem 
sobiepaństwo i  karierowiczostwo 
wielu „działaczy na fotelach”. To 
mnie gniewało, bo tacy jak ja to- 
rowali im drogi z wiarą, że będą 


„uczciwie służyli naszej partii. Nie- 


stety, spotykał mnie często zawód. 
Za swoje oddanie partii płaciłem 
gorzko, bo na wsi niełatwo być ko- 
munistą. Na początku lat osiemdzie- 
siątych gotowano tragiczny los. Na 
szczęście zostaliśmy ocaleni przez 
trudny, ale konieczny wybór. Dziś 
nie ustaję w walce ze złem, nie- 
prawością, rozrzutnością i niego” 
Sspodarmością. Ale zastanawiam się 
jak długo wytrwam w walce z ctwa” 
niakami i pseudodziałaczami. Oh 
dysponują aparatem biurokracji, 4 
ta jest bezkompromisowa. 

Czasem nachodzą mnie smaine 
myśli, że własna partia odrzuca Je) 
wiernych orędowników. Gdybym 
służył plebanowi przez 28 lat, te 
broniłby mnie z ambony przed prze- 
ciwnikami. Moja partia, a może le 
piej niektórzy ludzie partii czyR'4 
wszystko, aby mi dokuczyć i znisz- 
czyć moralnie. Ale tej swojej parti 
pozostanę wierny, choćby mnie 
trącono. | 


EUGENIUSZ KLUZA 


I sekretarz POP w Siedlcu Dużym 
woj. częstochowskie 
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Na łamach pras y partyjnej 


Wybrze 


Socjalizm — tak, 


haj ZAK « 
nieudolność —- nie 

; 

„Jacek Mach w „Głosie Wybrzcża” 
pisze 

„Gdańskie hasło sprzed ośmiu 


lat ..Socjalizm — tak. wypaczenia —— 
nie” zyskało wymiar. chc'ałoby s:ę 
rzec. globalny. 


Ale osiem lat (o także czas n:e- 
dosytu. To czas podeżmowanych 
działań w sterach społecznej i go- 
spodarczej. „. których 
wciąż rozmija się z ludzkimi ocze- 
kiwaniami. nadziejami, cywiu:zacyj- 
nym doświadczeniem. Działalność 
reżormatorska — tak w sterze spo- 
łecznoe-politycznej. jek - i gospodar- 
czej skoncentrowana w najwyższych 
rejonach kierowania państwem, 
wciąż wywołuje nikły rezonans spo- 
łeczny. anacznie mniej ne wynika- 
łoby toe z zakresu | złebokości prze- 
m.an, : symulowanych dziesiątkami 
aktów prawnych. uchwał i inic je- 
tyw. Czy daieje się tak tylko w 
wyniku zobojętnienia smołeczeństwa 
! niewiacy w szanse przemian. któ- 
re nie mogą Się powieść bez indy- 
wniłualnego udziału większości z 


szczeblach władzy 
wciąż przyzwyczajonej do  prym- 
tywnego. ..tęcznago” sterowania pro- 
cesami politycznymi | gospodarczy- 
mi? Czy wreszcie niekonsekwencja, 
nołowiczność  „ozwiązań,  niezrozu- 
miałe zahamowanie ujawniaja się 
wtedy gdy od ogólnych sformuło- 
wań (czeba przejść do  tednostko- 
wych. praktycznych decvzji? 


Każde z tych pytań wymaga od- 
nnwiedzi. Odpowiedzi — dlaczego 
tak mała jest efektywność społeczna. 
akceptowanych przecież * kierunków 
przemian? Dlaczego społeczeństwo, 
które — jak wynika z rzetelnych 
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skuteczność 


i niepodważa!inych przez nkogo ba- 
dań CBOS — w zdecydowanej więk- 
Szości opowiada się za głębokimi 
reformami społecznymi: i gospodar- 
czymi. coraz „czarniej” widzi przy- 
szłość. . 
Pojawiło się zjawisxo, którego nie 
wahałbym się "nazwać syndromem 
nieefektywnośc:, nieudolności. Gdy- 
bv próbować zmierzyć relacje po- 


między działalnością usta wodawczą 
Sejmu. obejmującą: niemal WSZY - 
stkie dziedziny życia publicznego 


i £ospodarczego. programem realiza- 
cyinym II etapu reformy, uchwała- 
mi płenarnych posiedzeń KC PZPR, 
a indywidualnymi odczuciami każ- 
dezgn z nas. okaże sie, że wskażnik 
efckiywności podejnowanych  dzia- 
łań jest niewielki, :że tajemnicze 
„.CO8”, czy tajemniczy ktoś” po- 
woduje potegowan:ie se wrażenia 
nieudolności w procesie reformowa- 
-ra kraju. 


„. A droga do tych zmian wydaje 
sie wciąż jedna. Konsekwentnie, z 
uporem. nawet wbrew Jlokałnyn 60- 
»orom rozszerzać płaszczyzne demo- 
kracji. tworzyć rzeczywiste warun- 
ki- die socjałHetycznego płuralzmu, 
Relzie sojusznikiem jest nie tytko 
ten. kte myśli jexinakowo. lecz każ- 
dv, kto swą nracą. pomysłem, in- 
cjatywą chce przyczyniać sie do po- 
brawy svtuacji tu. w Połace socja- 
listycznej. ; 


Na Wybrzeżu coraz częściej ośta- 
ino zwraca się uwagę na szanae 
tkwiące w twórczym wykorzystaniu 
potencjału intelektualnego | zawe- 
dowego tych wszystk:'ch. którym da- 
lekie są postawy eksiremalne, kió- 
rych krytyczny racjonalizm może 
stać sie trwałym czynnikiem kon- 
srukRiywnym. Wporczywe  dogary- 
wanie sie zaęreżeń destrukcyjnych 
w kadym edmicnayrm niece Gl ©- 


ficjadnezo  pogłądzie. postrzeganie 
rzeczywistości społecznej jedynie 
przez pryzmat odległych juw na 


szczeście egcji politycznych. grosł 
nam. mieszkańcom rezionu ważące- 
«o przecież w sprawach kraju, u- 
stawiczną defensywą, Potrzebny jest 
nam szeroki, demokratyczny front 
przeciwko nieudolności i muwtosło- 
wiu. przeciwko zasłanianiu Się nie- 
meżnością i : czyhającym 
przeciwnikiem. LM bardziej from ten 
bedzie różnorodny. barwny | wszech- 


stronny. im wieksze bedzie otwierał 


perspektywy dla nie skrepowanego 
siecia urzedniczych przepisów dzia- 
łania. I nikogo nie powinno wtedy 
dziwić hasło: „Socjalizm — tak. 
nieudolność — nie". 


GŁOS SZCZECIŃSKI 


Koalicja | 
proreformatorska 


Z artykułu Krzysztofa Matlaka w 
„Głosie Szczecińskim” 


„Trudno dziś rozbudzić wyobrazż- 
nie ludzi średnio zainteresowanych 
polityka. nowymi koncepcjami. Mało 
kto czeka na koncepcję. Wszyscy 
czekają na poprawę. Oczekiwanie — 
to chyba właściwe słowo. Podrywani 
howiem do czynu przeróżnymi. je- 
dynie słusznymi (na danym  eta- 
pie) hasłami dzisiaj znacznie opor- 
niej poddajemy sie sugestiom. Rów- 
nocześnie narasta poczucie kon.ecz- 
ności radykalnych zmian. 


Jeśli coń się nie sprawdza, jeśli 
coś nie zdaje egzaminu, te trzeba 
to zmienić. Nie ma chyba powodu 
do tego. żeby zaprzeczać. iż zbyt 
czesto kolejne egzaminy oblewamy. 

W sytuacji złego stanu gospodarki. 
«w sytuacji pogarszającego sie sta- 
nu ochrony środowiska, w sytuacji 
ciagłych braków w systemie polity- 
cznym pojawiła się koncepcja koa- 
licji proreformatorskiej. Nie ma co 
kryć. nie wszyscy Są za. Jedni mó- 
wią .0 koalicji bankrutów. inni 
wcale n'e mają ochoty dzielić się 
władza. jeszcze inn! wolą nie nara- 
żać sie na ryzyko społecznej akty- 
wnceści. 


„, Przy rozważaniu sensu koalicji 
stożne jest Siiie przekonanie ewen- 
iualnvch jej uczestników. że Sprzy- 
m'erzenie jest strategiczne. a nie 
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'vlko taktyczne. Gdyby chodziło o* 


doraźne cele. wówczas naprawde nie 
ma sobie czym głowy zawracać. 


Po tych uwagach ogólnych propo- 


nuje jednak zejście na niższe pię- - 


tro rozważań. Do. województwa 
szczecińskiego. Czy w Stzczecińskiem 
wykorzystujemy wszystkie mośliwo- 
ści poszerzenia porozumienia lub o- 
siagniecia zgody co do konkretnych 
cełów? Odpowiedź na to pytanie 
mozłaby osiągnąć rozmiary całkiem 
spornej rozprawki. Ograniczę się 
wiec fylko do jednego przykładu — 
Konwentu Obywate!sk tego przy 
Przewodniczącym Wojewódzkiej Ra- 


dy Narodowej. Jak wiadomo kon- 
"wenty powstały w niektórych ' weoje- 


wództwach jako odpowiedniki uzna- 
nej za pożyteczną Rady Konsulta- 
cyjnej przy Przewodniczącym Rady 
Państwa. Takim też celem. przy u- 
wzglednieniu wszystkich propozycj: 
miał być szczeciński Konwent Oby- 
watelski. Tymczasem zebrał sie on 
w lutym na inauguracyjnym posie- 
dzeniu i do końca kadencji pozo- 
stał na papierze. 


Czy od lutego do konca kadencji 
nie było tematów wartych przedy- 
Skutowania? Po co stawiać pół kro- 
ku do przodu, by natyciuniast cof- 
nać sie © krok? Na tym drobnym 
w mruncie rzeczy przykładzie warto 
uzmysłowić potrzebe poważnego 
traktowania sie partnerów. Sensow- 
ne i aktywne działanie konwentu 
byłoby przecież maleńk:'.m  trybi- 
kiem w ozn:wie koalicji .prorefor- 
matorskiej. Ale bez takich trybi- 
ków nie ruszy cała machina. Nie 
wystarczy przecież, żeby kilkunastu 
czy kilkudziesięciu ludz! spotkało 
sie 1 uzgodniło. że w takich. a ta- 
kich sprąwach najistotniejszych dla 
Polski zgadzają się co do sposobu 
urzeczywisńniania celów. Koalicja o- 
<'agnie sukces. jeśli przeniknie do 
świadomości i działalności wszy- 
stkich ludzi". | 


' dotycząca 


"| Śladem naszych publikacji - 


Jakie Olimpiady ,. 


Wiedzy o Partii 


= 


Jakie treści uwzględniać w olimpiadach? Czy mają 
one być pogłębioną rozmową o-sprawach partii, spra- 
wdzianem znajomości i rozumienia jej problemów, czy 
też sprawdzianem encyklopedycznych, nie powiązanych 
ze sobą wiadomości? Jakie formy powinny mieć elimina- 


cje olimpiad, finały wojewódzkie i finał centralny? ' 


Należałoby także odpowiedzieć na 
pytanie jaki powinien być główny 
cel olimpiady? Można określić go 
następująco: przybliżanie młodzieży 
spraw partii, budzenie zainteresowa- 
nia jej działalnością, pełniejsze re- 
aumienie przez młodzież zachodzą- 
cych w naszym kraju 
procesów społecznych. 

Skoro są to olimpiady wiedzy o 
partei, to nie jest uzasadnione ich 
zawężanie do samej tylko' historii 
partii, co nastąpiło w ostatnich eli- 
misaacjach eentralnych. Wydaje się 
więc eelewe, aby ich aalcres tema- 
tyczmy okejmawał: 1) tradycje PZPR 
(jej histerię), 2) Statut 3) pedsta- 
wowe problemy podejmowane przez 
partię w określonym czasie, np. po 
ostatnim zjeździe, czy w danym ro- 
ku. 

Jeśli taki układ zostałby przyję- 
ty, to należałoby zakreślić chociaż 
ogólne ramy tematyczne kolejnych 
olimpiad, m. in. finału centralnego, 
aby uczestnicy mogli znać kierunek 
przygotowania. 

Rodzi się natomiast wątpliwość 
charakteru olimpiad. 
Wprowadzenie finału centralnego, a 
więc wyłonienie laureatów, prefe- 
rencje dla najlepszych (wstęp na o- 
kreślony kierunek studiów bez eg- 
zaminu) mogą wypaczyć istotę olim- 
piad poprzez matematyczne eblicza- 
nie punktów, standaryzowanie od- 
powiedzi i pytań, wymaganie zna- 
jomości dat, nazw, definicji, haseł 
itp. : 
A czy 6 to chodzi? 

Z badań i obserwacji, m.in. prże- 
prowadzonych przeze mnie, nad edu- 
kacją polityczną młodzieży szkolnej 
wynika, że uczniom łatwiej wymie- 


nić fakty, trudniej rozumieć istotę . 
"procesów politycznych. Łatwiej od- 


powiedzieć, np. co to są partie poó- 
lityczne niż. pokazać ich rolę w 
mechanizmach władzy. Łatwiej u- 
czeń wymienia daty wydarzeń niż 
rozumie istotę procesów dziejowych. 

Zdaję sobie sprawę z nieodzow- 
ności pewnego stopnia sformalizo- 
wania olimpiad, szczególnie elimi- 
nacji wojewódzkich i centralnych. 


złożonych | 


Chodzi jednak o to, aby ich abyt- 
nło nie formalizować, nie skompu- 
teryzować, jak można by dosadnie 
powiedzieć, aby nie były werbal- 
ne, suche i nieciekawe. 

Pytanie e zasadniezy: charakter i 
kształt olimpiady stanowiło m.in. 
przedmiot dyskusji organizatorów w 
Komitecie Wojewódzkim PZPR w 
Kieleach. Swego czasu przyjęła się 
koncepcja zakładająca, że zbytnie 
sformalizowanie elimpiady mijało- 
by się z jej głównym celem. Obe- 
cnie zamierza się pokazać, jaki ta 
koncepcja znalazła wyraz w ostat- 
nich efiminacjach III iimpiady 
Wiedzy o Partii w wej. kiełcckim, 
które odbyły się na początku bieżą- 
cego roku. NZ 

Główne hasło olimpiady brzmiało: 
„Partia po X Zjeździe”. Jej zakres 
to tradycje partii, Statut PZPR i 
trzy pedstawawe dekumenty X Zja- 
adu oraz materiały IV, V i VI Ple- 
num KC. | z 

Finał wojewódzki składał się z 
części pisemnej i ustnej. 

Podczas gdy jury sprawdzało pra- 
ce, uczestnicy olimpiady spotkali się 


"w kilku grupach z działaczami po- 


litycznymi i administracyjnymi 
Kielc i województwa. Wieczorem, po 
wspólnej kolacji, obejrzeli film. W 
następnym dniu odbyły się elimi- 
nacje ustne — wąski finał z udzia- 
łem dziesięciu uczniów . (pozostali 
przysłuchiwali się odpowiedziom 
swych kolegów oraz występom ucz- 
niów Szkoły Muzycznej w Kielcach). 
pasie, uczestnicy olimpiady o- 
trzymali dyplomy, a finaliści rów- 
nież nagrody. | 

Sądzę, iż przed każdą olimpiadą 
istnieje potrzeba wcześniejszego o- 
kreślenia ram tematycznych, jak 
również ogólnego hasła. W bieżą- 
cym roku takim hasłem wywoław- 
czym może być: „Partią w roku jej 
jubileuszu”, Najważniejszą kwestią 
jest niedopuszczenie do sformalizo- 
wania olimpiady, która nie powinna 
być tylko testem wiadomości. Jest 
to przecież Olimpiada Wiedzy o 
Partii! 


STANISŁAW ANTOSIK 


REKOMENDUJEMY 


sekrełarzom POP 


© Zbiór dokumentów i materia- 
łów poświęconych XIX  Wszech- 
związkowej Konferencji KPZR. 
Składają się nań referat i przemó- 
wienia sekretarza generalnego KC 
KPZR Michaiła Gorbaczowa i rezo- 
lucje przyjęte przez to ważne fo- 


. 


rum radzieckich komunistów. Bro- 
szurę wydała „Książka i Wiedza”. 

© „Oczekiwania i rzeczywistość” 
— dyskusję pracowników „Świer- 
czewskiego” w rocznicę Sierpnia o- 
publikowaną w „Rzeczypospolitej” 
(z dn. 31.VIII. br.). 


_ 


W swym wystąpieniu na zakończenie XIX Konferencji 


KPZR Michaił Gorbaczow powiedział m.in.: „Przez re- 
wolicyjną przebudowę dojdziemy do jakościowo nowe- 
go stanu naszego społeczeństwa, do nowego humani- 
stycznego i demokratycznego oblicza socjalizmu. Będzie- 
my iść dalej, twórczo poszukiwać dróg i sposobów osiąg - 
nięcia tego celu w warunkach demokracji i jawności”. 
W tym krótkim stwierdzeniu zawarta jest kwintesencja 
celu, programu i głównych środków realizacji przebu- 


dowy w Związku Radzieckm. 


Zastanawiając się bezpośrednio pe 
XXVII Zjeździe KPZR nad najbar- 
dziej zwięzłym określeniem przebu- 
dowy w ZSRR, nazwałem ją „rewo- 
łucją rozumu”. Dlaczego? Przebu- 
dowa jest najdalej idącą i najgłębszą 
ed czasów Rowoluch Pażdziermiko- 
wej próbą radykalnej przemiany, 
gruntownego przekształcenia skruk- 
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ści socjalizmu”. Tylko takie podej- 
ście zagwarantuje czystą moralną 
atmosferę w społeczeństwie, twórczą 
myśl i pracę oraz autentyczny roz- 
kwit kultury. 

Wątek autentycznego humanizmu 
przewijał się zarówno w głównym 
referacie Gorbaczowa, w jego inter- 


wencjach w dyskusji, jak i w więk- 


- 


MARIAN DOBROSIELSKI 


tur wszystkich dziodain śycia w 
ZSRR: gospodarczej, polityczno-5po- 
leoznej, kultury i moraźności. 


Podstawowe wartości 


Gorbaczow i inni przywódey ra- 
dzieccy często określają przebudowę 
jako rewolucje. Jest to rewolucja 
nowego typu. Te rewolucyjne prze- 
miany dokonywane są bowiem nie 
przez użycie siły, terror, przemoc, 
odwoływanie się .do nienawiści i 
strachu, lecz — w oparciu o obie- 
ktyvwne poznanie wewnętrznej i 
światowej rzeczywistości społeczno- 
-gospodarczej, militarnej — środka- 
mi pokojowymi, przez krytyczną ra- 
cionainą dyskusję, przekonującą ar- 
gumentację, jawność i otwartość ży- 
cia społeczno-politycznego, jego de- 
mokratvzację i humanizację. Rewo- 
lucyjność tej przebudowy wyraża się 
przede wszystkim w powrocie do 
autentycznych źródcł marksizmu, je- 
go inspiracji i motywacji, jego ce.ów 
i humanizacji wartości. 


XIX Konferencja KPZR była 
przejawem konsekwentnej kontynu- 
acji tej humanistycznej rewolucji 
rozumu. Gdybym miał w jednym 
słowie okreśiić główną cechę, głów- 


na wartość, którą przepojona bxła 
t+« konferencja. powiedziałbym, 12 
bsł nią humanizm. M. Gorbaczow 


we wspomnianym już wystąpieniu 
stwierdził, że w różnorodnych wy- 
powiedziach na Konferencji przewi- 
ja'a się główna jednocząca je myśl: 
„podstawą wszystkiego powinien 
bvć człowiek, interesy narodu, 
umacnianie humanistycznych warto- 


ZE ZYCIE PARTII 


szości wystąpień delegatów na Kon- 


ferench. Podkreślano, iŁ ' paiunktem 
wyjeciowym i celem przebudowy 


jesń dobro człowieka, że główną rolę 
powinien w niej odgrywać człowiek. 
naród. W swym głównym referacie 
M. Gerbaczow stwierdzał: „Secja- 
lam widzimy jake ustrój prawdai- 
wege, realncge humanizmu, w któ- 
rym człowiek jest rzeczywiście mia- 


JJ 


rą wszechrzeczy”. Celem przebudo-- 


wy jest zaspokojenie potrzeb człe- 


wieka, zapewnienie jege wsaech- 
stronnege rozwoju, poszanowanie 


wartości i godności człowieka, Cel 
tem zrealizowany być może tylko 
dzięki twórczości i pracy każdego 
człowieka i oałego Społeczeństwa. 
„Dia nas przyszłość stanie się taka, 


„jaką ją stworzymy. My sami — nikt 


za nas lub zamiast nas” ” 


" Można w książce Gorbaczowa 6 
przebudowie, w licznych jego refe- 
ratach, artykułach, znależć mnóstwo 
frugmentów, w których opowiada się 
on jednoznacznie i konkretnie za 
wartościami i ideałami humanizmu. 
Można by z ich zestawienia ułożyć ca- 
ły traktat, piękną apologię realnego 
humanizmu. Spróbujmy jednak w 
dużym. syntetycznym skrócie wska- 
zać na niektóre tylko główne elemen- 
ty i wartości tego nowego, współcze- 
Ssnego, socjalistycznego humanizmu. 
Jego pedstawową i wyjściową war- 


tością jest obiektywna prawda. Bez. 


przejęcia jej jako ccu i kryteriów 
poznania rzeczywistości, bez rzete.- 
nego inicicztua.nie dążenia do po- 
znania i zrozumienia rzeczywistości 
tasicj. jasą cna faktycznie jest, nic- 
moż.iwa jest w dzisiejszym świecie 
reaiizacja żadnych trwałych intere- 


GZEA 


*pami 


sów j wartosci społeczne-żospedar- 
czy  poitycznych. ZATóWwno 
w zwaii krajowej. jak i g.obaincj. 
Zbliżać się do prawdy, rozumianej 
jako zgodność naszych przekonan, 
teorii, twierdzeń 2 rzeczywistością, 
możemy tylko drogą racjonalnych 


metod nauki, drogą prób i blędów, 


krytycznej, racjonalncj dyskusji de- 
tyczącej określonych teorii i poglą- 
dów. Misteria poznania ludzkiego. 
nauki, doświadczenia wskazuje, że 
w naszym dążeniu do prawdy, 
wskutek ludzkiej omyiności (a n.e 
ma ludzi nicomylnych), nigdy nie 
możemy osiągnąć abso.utnej powno- 
ści. Musimy stale konfrontować na- 
sze teorie z praktyką, staie je ko- 
rysować i rozwijać. Uznanie prawdy 
obiektywnej prowadzić musi do po- 
rzucenia wszeikich form wo!unta- 
ryzmu i arbitra.ności, do zabrzesta- 
nia patrzenia i rozumienia świata 
przeź pryzmat dogmatów, przesą- 
dów, stereotypów; zaprzestania my- 
śienia anachronicznymni kategoriami 
pojęciowymi,-schematami i stereoty- 
wykoncypowanymi kilkadzic- 
siąt lub kiikaset lat temu. „W walce 
z dogmatyzmem odradza się twórcze 
źżródłe naukowego-humanistycznego 
socjalizmu” — stwierdził M. Gorba- 
oeew w swym referacie na Konfe- 
rencji. W swej książce 6 przebudo- 
wie pisał: 


„Brak obiektywizmu w podejściu, 
koniunkturalne ustępstwa gwoli. o- 


sA 


sigenięcie doraźnych celów, odstęp- 
stwa od naukowej ścisłości w ana- 
R WAGI drogo nas kosztłowa- 
>. 


Ludziom 
potrzebna jest prawda . 
Na spotkaniu z przedstawicieiami 


środków masowego przekazu, w 
styczniu 1988 r. sekretarz generalny 


podkreślał: „Ludziom potrzebna jest 


prawda. Gdy mówi im się prawdę, 
te bez względu na trudności idą na 
wszystko z pełnym poświęceniem, 
Gdy jednak zaczyna się podsuwać 
tm ładnie opakowane kłamstwo, ro- 
dzi to apatię. Ludzie są bardzo wraż- 
liwi na właściwy stosunek, w nie- 
prawdzie widzą brak szacunku dla 
nich”. - 

Z przyjęciem prawdy jako podsta- 
wowej wartości wiąże się ściśie ra- 
cjonalizm humanizmu socjali- 
stycznego. Racjonalizm ten moż- 
na by określić przede 
stkim jako postawę dążącą do 
rozwiązywania problemów społecz. 
no-politycznych przez odwoływanie 


„się przede wszystkim do rozumu, do 


jasncgo myślenia i doświadczenia, 
Jest on nie do pogadzenia z żadną 
formą autorvturvzmu, uznaje bo- 
wiem, iż każdy i wszystko poddane 
brć może krytyce, że nikt, żaden 
człowiek i Żadna partia, nie ma 
inie może mieć monopolu na Praw- 


"uznania 


wszy-. 


dę. Dobro i Piękne. Racjonaizm 
prowadzi do uznania rówycści :udz, 
wobec prawa, do traatowania w po- 
lityce, w życiu społeczne*m ludzi 
jako sobie równych, do uznania 
sprawiediiwości społecznej, «wo.nzści 
i odpow.edziainości indyw .duainej 
jako istotnych wartości humanizmu. 
Prowadzi do uznania jedności ludz. 
kości w jej różncrodności. Racjona- 
izm prowadzi też do to.erancji, 
prz; najmniej dia tych, którzy sami 
nie są n.ctoicrancijni, Prowadzi do 
priorytetu , uniwersa:nych 
interesów i wartości całego rodzaju 
ludzkiego przed partykularnymi in- 
teresami i wartościami poszcze£ól- 
n:ch państw, narodów, kla” 'deo- 
logii, religii, 


Jedność słów i czynów 


Jednym z głównych zadań, które 
stawia sobie humanizm socjalistycz- 
ny, jest zniesienie rozbieżności mię- 
dzy słowami a czyńami, Ścisłe prze- 
strzeganie zasady jedności słów i 
czynów, deklaracji i ich realizacji. 


W zaistniałej przed ”orzebudową 
przepaści między słowami a czynami 
dopatruje się kierownictwo radziec- 
kie źródła większości wynaturzeń, 
błędów i braku skuteczności w re- 
aiizacji podstawowych ce!ów socja- 
lizmu. M. Gorbaczow pisze w. swej 
książce, że przepaść między słowami 
a czynami zrodziła społeczną bier- 
ność i brak wiary w głoszone hasła, 
doprowadziła do upadku moralności 
spoleczeństwa, do zastępowania au- 
tentycznej troski o człowieka 
o warunki jego życia i pracy po- 
litycznej umizeami, masowym roz- 
dawan'em odznaczeń, tytułów i na- 
gród. Doprowadziła do atmosfery 
powszechnej bezkarności. de spadku 
poczucia odpowiedzialności. Usiło- 
wano to ukryć za pomocą fasado- 
wych imprez i kampanii, świętowa- 
n:a najróżniejszych rocznic, W spo- 
łeczeństwie coraz mocniej rosła 
świadomość, że tak dalej żyć nie 
można. „Nasz naród jest bardzo 
wrażliwy na punkcie rozdźwięku 
między słowami a czynami”, stwier- 
dza Gorbaczow. Myśie, że w nie 
mniejszym stopniu stosuje się to 
stwierdzenie do narodu poiskicgo, do 
wszystkich narodów, do wszystkich 
ludzi. Humanistycznym celem prze- 
budowy jest doprowadzenie do zgod- 
ności i jedności słów i czynów, praw 
i obowiązków. 


— 


Dogmatyczny mąrksizm i stali: 
nizm zakładały, że historia zmierza 
nieuchronnie do określonego celu. 
izn. do komunizmu. Głównym zada- 
niem ludzkości jest- więc zrozumie- 
nie tego celu i dopomożenie historii 
w możliwie szybkiej jego realizacji 
wszystkimi możliwymi środkami. 
Staiinizm przejął jezuicką zasadę: 
„cel uświęca środki”. Jest ona fal- 
szywa i niezmiernie grożna. Sz:a- 
chetnych celów nie można osiągać 
niegodziwymi środxami. Żadne te' 
godne cele stosowania takich środ- 
ków usprawiedliwiać nie mową. N:€ 
można dążyć do pokoju przez wyśCci£ 
zbrojeń i wojnę, do demckracji 
przez gwałt, terror, totalitaryzm do 
wo:ności przez  znieworenie CZ 
anarchię. do sprawied:iwości przez 
wsrzysk czy równość w nędzy. Nic 
dostrzeganie dialektyki jedność 
środków i celów nie było ty:ko BrZE- 
chem dogmatycznego marksizmu Czy 
staiinizmu. W historii niejednokrot- 
nie na przestrzeni wieków dokony" 
wano odrażających zbrodni w imk 
wieikich, sziachetnych cełów: jak 
np. w czasach wypraw krzyżowych, 
inkwizycji, wojny 30-/etniej w Imię 
ideałów chrześcijaństwa. czy w imię 
Wolności, Równości, Braterstwa. PO 
Rewoiucji Francuskiej. Fanatyczna 


wiara (obojętnie w co) jest res 
"złem. Zdecydowane przeciwstaw 
tvzmu. 


nie się wsze:kim formom fana 
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a przede wszystkim wtedy, gdy cele 
tworzone przez fanatyków są i na- 
szymi celami, jest istotnym obowiąz- 
kiem i zadaniem wszystkich ludzi. 
partii, ideologii, religii uznających 
ideały humanizmu. Społeczeństwa 
zresztą od dawna już oceniają rządy. 
partie, ideo!ogie. rciigie nie według 
deklaracji ceiów, !ecz wcdług Środ- 
ków stosowanych d'a ich rea!:za- 
cji. 
Historię kształtują ludzie 
Human:zm socja.istyczny, opartv 
na prawdzie nauxowcj, na doświad- 
czeniu ludzkości, prowadzi do bardzo 
istotnegó teoretycznego i praktycz- 
nego-wniosku, do odrzucenia dogma- 
tycznej,  szkod.iwej, 'Tatalistycznej 
tezy o nieuchronności, o konieczno- 
ści praw rozwoju historycznego 
Inaczej mówiąc, uważa, iż nie ma 
żadnych nieuchronnych, żelaznych, 
koniecznych praw rozwoju historii. 
Niemożiiwe też jest diatego, z lo- 
.gicznych i faktycznych przyczyn. 
przepowiadanie, prorokowanie przy- 
szłeęgo przebiegu historii. MHietoria 
jest kształtewana nie przez takie czy 
inae nieuniknione prawa i cele hi- 
storii, lecz przez ludui. To ludzie 
kształtują i określają rozwój wy- 
darzeń, rozwój społeczeństw, rozwój 
świata, Uńwiademienie sobie tej 


prawdy prewadai de przeciwstawia- 


nią się sakedliwenm  fatalizmewi 
i bierności, do zrozumienia m.in., że 
secjalizm nie nastanie autematycz- 
nie czy nieuchronnie, ze jege hu- 
manieśyczne wartości urzeczywięt- 
mienc hyć mogą (ylke przez pracę, 
przez kenkretne działania, przez ar- 
gumentację, przemawiającą do rozu- 
mu, wyobrażni i woli ludzi, lecz nie 
przez iadne żelazne prawa historii. 
"Nowy humanizm socjalistyczny 
wyraża się m.in. zarówno w polityce 
wewnętrznej, jak i 
w dążeniu do zniesienia rozbieżności 
między celami i środkami ich rea- 
lizacji między myś!eniem i działa- 
niem. Przebudowa ma na celu „naj- 
pełniejsze ujawnienie humanistycz- 
nege charakteru naszego ustroju we 
wszystkich jego najważniejszych a- 
spektach — gospodarczym, społecz- 
no-poliktycznym i moralnym”, Newe 
myślenie, demokratyzacja, jawność 
są adekwatnymi Środkami realizacji 
tego celu. 

Pragnę zakończyć te uwagi cy- 
tatem z referatu M. Gorbaczowa na 
XXVII Zjeździe KPZR. Mówiąc o 
złożoności, a często i sprzeczności 
dróg i procesów postępu społeczne- 
go, stwierdził, że dla komunistów: 
„W centrum tych procesów nie- 
„zamiennie znajduje się człowiek, jego 
interesy i troski. Życie ludzkie, moż- 
liwości jego wszechstronnego rozwo- 
ju — podkreślał W.I, Lenin — są 
największą wartością, interesy roz- 
woju społecznego są najważniejsze, 
Właśnie tym KPZR kieruje się 
w swej praktyce poiitycznej. 

Wychodzimy z założenia, że głów- 
nym kierunkiem walki we współcze- 
snych warunxach jest tworzenie 
godnych, prawdziwie ludzkich ma- 
terialnych i duchowych warunków 
życia wszystkim narodom, zapewnie- 
nie życia na naszym globie, troska 
o jego bogactwa, a przede wszystkim 
o najważniejsze bogactwo, o samego 
człowieka, o jego możliwości”. 


zagranicznej, 


Brazylijska Partia Komunistyczna —'- 


EUGENIUSZ GAJDA 


"Brazylijska " Partia Komunistycz- 

na, która w okresie kilku ostat- 
nich lat zwiększyła swe Sszercgi z 
18 do 120 tys. członków stanowi 
wymowny przykład żywotności ru- 
chu komunistycznego nie tylko w 
tym największym kraju Ameryki 
Łacińskiej. Odrodzenie się ruchu 
komunistycznego w Brazylij ; w 
wielu innych krajach obala róż- 
nego rodzaju teorie obwieszczające 
ostateczne załamanie -się komuniz- 
mu. Były one opariec na PReboż- 
nych życzeniach a nie na analizie 
realnej sytuacji w świecie j w ru- 
chu komunistycznym, a 


Wizyta w Polsce w lipeu br. 
przewodniczącego Brazylijskiej Par- 
tii Komunistycznej Salemaco Mali- 
ny — jego roanowy z | sekre- 
tarzem KC PZPR Wojciechem Ja- 
ruzelskim i innymi działaczami 
naszej partii, spowodowały wzrost 
zainteresowania działalnością keo- 
munistów brazylijskich. 


Polski rodowód 


Swojsko brzmiące nazwisko prze- 
wodniczącego Brazylijskiej Partii 
Komunistycznej wywoływały tak- 
że zaciekawienie. Salemae Malina 
urodzony 16 maja 1924 r. w Rie 
dec Janeiro, jest synem robotnika 
— emięranta z Polski. Jest czło- 
wiekiem o bardzo ciekawym życio- 
rysie. Po ukończeniu szkoły konty- 
nuował naukę na kursach inżynie- 
ryjnych, których nie ukończył 
ponieważ po przystąpieniu Brazylii 


do II wojny światowej, został po- 


wołany do służby wojskowej w 
składzie brazylijskich sił ekspedy- 
cyjnych walczył na froncie włoskim 
przeciwko wojskom faszystowskim. 


Za swe bohaterstwo został odzna- 


czony najwyższymi odznaczeniami 
brazylijskimi. Doe partii wstąpił już 
w 1942 r. Był wielokrotnie aresz- 
towany. W 1964 r. po reakcyjnym 
przewrocje ojskowym, _kicrował 
przejściem partij do konspiracji. 
Od 1973 r. jest członkiem . Biura 
Politycznego. W 1987 r. został wy- 
brany przewodniczącym _Brazylij- 
skiej Partij Komunistycznej. 

Ruch robotniczy w Brazylii ma 
bogatą tradycję. Komunistyczna 
Partia Brazylii zostałą utworzona 
w marcu 1922 r.W tym samym ro- 
ku w stolicy kraju wybucha pow- 
stanie zbrojne, do którego przyłą- 
czają się komuniści. Na jego czele 
stał Luis Carlos Prestes, późniejszy 
przywódcą brazylijskicgo ruchu 
komunistycznego. Kolumna złożona 
z 1500 powstańców na czele z Pres- 
tesem, przemierzyła kilkanaście 
stanów, próbując rozszerzyć pow- 
stanie. Po niepowodzeniu tych za- 
mierzeń w 1927 r.. 800 powstańców 
przekroczyło granicę Boliwii. Przy- 
pominam te fakty, ponieważ wy* 
warły znaczny wpływ na stra- 
tegię j taktykę partii, zwłaszcza że 
działalność partyzancka uważana 


była przez szereg lat w niektó- 
rych lewicowych 'kołach Ameryki 
Łacińskiej za jedyną . efektywną 
formę walki z kapitalizmem. 


Złożona historia 


Przez szereg lat wśród komunis- 
tów brazylijskich, którzy jedynie 
w bardzo krótkich okresach mogli 
działać legalnie, toczyły się. spory 
o nowy kierunek strategiczny j za- 
łożenia taktyczne. Proces ten został 
pogłębiony po XX zjeździe KPZR, 
ną którym. ujawniono zbrodnie stali- 
nizmu, Zdemaskowanie kuliu jedne- 
sóki, pewwoliło inaczej spojrzeć dzia- 
łaczom wielu partii, w (ym także 
Komunistycznej Partii Brazylij na 
tech własne specyficzne problemy. W 
1958 r. KC KPB opracował program 
znany pod nazwą Deklaracji Mareo- 
wej, w którym jako główne zadanie 
uznano umocnienie jednelitege fren- 
$u. Ten kierunek został potwierdzo- 
ny przez V Zjazd Komunistycznej 
Partii Brazylij w 1960 r. W 1961 r. 
przyjęta została nowa nazwą parńóli: 
Brazylijska Partia Komunistyczna. 


* 


Przewodniczący Brazylijskiej Partii 
Komunistycznej — Salomao Malina 
Fot. CAF 


W kwietniu 1964 r. siły reakcyjne 
dokonały zamachu stanu obalając 
konstytucyjny rząd Joao Goularta. 
Brazylijska Partią Komunistyczna 
znajdująca się wówczas o krok od 
legalizacji musiała przejść do głębo- 
kiej konspiracji. W nowych warun- 
kach wypracowana i realizowana 
przez partię polityka 
pogłębienia j umocnienia demokracji 
politycznej zaczęła wywoływać w 


pactii 


rozszerzenia, . 


Zwycięstwo nowej strategi 


niektórych kręgach partyjaych wąt- 
pliwości. Forsowanaą była tcza, że 
działania antydyktatorskie powinny 
mieć przede wszystkim formę zbrej- 
ną. 


Mimo prób podważenią linii stra- 
tegicznej parki VI Zjazd BPK, który 
edbył się w grudniu 1967 r. potwier- 
dził kierunek na tworzenie szerokie- 
go antydyktatorskicge frontu jed- 
noczącege demokratyczną opozycję. 
Te właśnie założenia umożliwiły par- 
Śłi utrzymanie ścisłych więzi z roóż- 
nyma Siłamj politycznymi anajdują- 
cymi się w ópozycji wołsee rożintu. 


Reżim ten zmierzał do wyelimino- 
wania komunistów z życia pelitycz- 
nego. W latach 1970—1976 przez wię- 
zienia i tortury przeszło tysiące ko- 
munistów.  Wymordowana zostala 
jedną trzecia składu Komitetu Ccn- 
śwalaego. Wałsutek stosowanego opo- 
ru mas ludowych i jedności dzia- 
łania sił demokratycznych, reżim 
został zmuszony do ustępstw. W 
1979 r. wywalczena zestaje amne- 
sńża, Parćła wychodni z konspiracji, 
choć madal działa nielegalnie, ce - 
prowadzi dę starć z policją. Zalega- 
ligowanie partij nastąpiło dopiero w 
1985 r. 


W szerokim froncie 


Po wyjściu z konspiracji spory w 
grwały nadal. Jej centralne 
kierownictwo było rozbite. Z jednej 
strony zwarta większość z drueiej 


„zaś wieloletni przywódca Luis Car- 


los Prestes, który mimo porażki na 
VI Zjeździe nie pogodził się ze stra- 
tegicznym kierunkiem demokratycz- 
nej alternatywy brazylijskiego kry- 
zysu. W niektórych kręgach partii 
modne były teorie tzw. eurokomu- 
nizmu. Dopiero VII Zjazd, przela- 
mując sprzeciwy dwóch frakcji na- 
dał nową rangę strategii realizowa- 
nej przez partię od połowy lat pięc- 


dziesiątych. 


Bardzo ważne znaczenie dla prze- 
zwyciężenia trudnoścj w partii bra- 
zylijskiej ma proces odnowy doko- 
nujący się w świecie socjalistycz- 
nym, zwłaszcza w Związku Radzie- 
skim po XXVII Zjeździe KPZR. Po- 
wrót do leninizmu pozwala realisty- 
czniej ocenić sytuację wewnętrzną w 
Brazylii i na tej podstawie wypra- 
cować linię działania. Stąd też tak 
ważna jest wymiana doświadczeń 
międzypartyjnych w tym także mię- 
dzy Polską Zjednoczoną Partią Ro- 
botniczą j Brazylijską Partią Komu- 
nistyczną. 

"Mówiąc na zakończenie wizyty o 
najważniejszych zadaniach komuni- 
stów brazylijskich w wywiadzie dla 
„Trybuny Ludu” Salomao Malina 
stwierdził: „Polityka? Brazylijskicj 
Partij Komunistycznej, którą ode- 
grała istotną rolę we wspólnym 
froncie sił demokratycznych walczą- 
cych z dyktaturą wojskową, kon- 
centruje się teraz na rozwiązywaniu 
obecnych problemów Brazylii, prze- 
de wszystkim zagwarantowania lep- 
szych warunków życia ludzi pracy”. 


[ZYCIE PARTII JĘZ 


ŚJ OOO 


Olo je 
trzyma się świetnie, więc często za- 
Sila gazetę swoimi artykułami. Dru- 
kują go chętnie, bo ma dobre pióro 
procz tego, pilnie śledzi wszystko, co 
się dzieje w świecie, czyli że jest 
* kursie. W jego sytuacji nic się 

» pozór mie zmieniło: przychodzi 
. łazi po korytarzu, . słowem 

któregoś dnia zącze 
fecie redakcyjnym. 

— A jednak z pers 
widać — powiedział, 
stoliku gazetę, 


— Co, znowu te bł — a 
łem. gdy spyta 


— Człowieku, ty chyba masz ob- 
sesję! 


— Nie chodzi mi 


st już ną emeryturze, alc Że 


pił mnie w bu- 


pektywy lepiej 
rozkładając na 


o szersze zjawisko, Posłuchaj! 
. Zaczął czytać 
menty tekstu. 


pozakreślane frag- 


„Przed socjalizmem stale stoi pro- 
blem własnych -sił napędowych, 
zaostrzany niekiedy otoczeniem ka- 
pitalistycznym”, 

— „„Przed socjalizmem stoi pro- 
blem „3. Ładnie! —  roześmiałem 
s.ę. o 

— Owszem, to również, ale „DTro- 
blera zaostrzany otoczeniem kapita- 
listycznym” też bardzo niezgrabny: 
chodzi mi jednak o co innego. Pa- 
miętasz sławetną tezę Stalina, że 
w otoczeniu kapitalistycznym zaost- 
rza się walka klasowa w naszych 
krajach — spytał. 

— Pamiętam, ale wątpię, żeby 
ktoś miał dzisiaj odwagę w ogóle to 
wspominać — odpowiedziałem. 

— A czymże jest takie stwierdze- 
nie, które przytoczyłem, jeśli nie po- 
wtorzeniem tej właśnie tezy? 


spytał Olo, a w oczach błysnęły mu 


f:glarne ogniki. 

— Myślisz, że to pisał stalinowiec? 
— spytałem zaciekawiony. 

— Sxądże — odparł. — Znam au- 
tora i wiem, że jest najdalszy od 
takich poglądów. Ponieważ jednak 
go znam, wiem również, że jest na 
bakier z logicznym myśleniem, a 
jeszcze gorzej ze Świadomością je- 
zykową. Posłuchaj dalej: 

„Historia socjalizmu dowodzi 
na dobre i złe — iż demokratyzacja 
stosunków wewnątrzpartyjnych sta- 
nowi podstawowy warunek rozwoju 
* całej demokracji społecznej”. Czy 
' możesz mi powiedzieć, dlaczego hi- 
storia socjalizmu ma dowodzić na 
- dobre i złe — spytał. 


— Mogę — odpowiedziałem. Po- 
nieważ autor jest między ustami 
| a brzegiem pucharu, czyli bez ładu 
_ i składu. | . 
— Słusznie — potwierdził Olo. Na 
dobre i złę to znaczy mam do kogoś 


, 
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wołałem. W sueestii było jajko Ko- 


"nego prześwietlenia, żeby 


 chodowa 


zaufanie i nie opuszczę go w żadnej 
sytuacji, Posluchaj jeszcze: 

„Sugeslie te, po ich SKONKretyvzo- 
waniu, muszą być starannie zbadane 
1 rozważone, Konieczne jest wielo- 
stronne prześwietlenie tych propo- 
zycji z punktu widzenia naszych na- 
rodowych interesów.” 

— Też mogę to wyjaśnić — za- 


lumba i autor domaya się wielokrot- 
, się prze- 
konać, czy nie jest częściowo nie- 
świeże. Ale mówiąc serio: czy ta- 
kiemu geniuszowi nie przyjdzie do 
głowy, że. bełkotem tylko odstrasza 
czytelnika? 
— To też nie jest takie proste 
— odpowiedział Olo. Oni tego nie 
dostrzegają. Powiem ci więcej: do 
niedawna ja też tego nie dostrze- 
gałem. To jest zresztą stosunkowo 
świeże zjawisko. Poprzednio miali- 
śmy do czynienia z kadrą ideową ale 
bez wykształcenia. Gazety operowa- 
ły wtedy 'cytatami z klasyków mar- 
ksizmu i niewielkim zasobem in- 
wektyw, przejętych od  kiasyków 
publicystyki. Teraz do zawodu we- 
szła kadra wykształcona ale bez 
świadomości językowej. Mówiąc 
krótko: ludzie, którzy wiedzą «o, 
ale nie widzą jak. Bo kto ich miał 
tego nauczyć, skoro powszechnie 
wiadomo, że pedagogiem zostawało 
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się w wyniku selekcji negatywnej, 


czyli że jeśli ktoś się do niczego nie 
nadawał, to szedł do oświaty. Po- 


czytaj sobie prace maturalne. Posłu- 


chaj, co mówią profesorowie wy- 


ższych uczelni o sprawności studen- - 


tów w wyrażaniu myśli — obojętne: 
w słowie czy w piśmie. Są bezradni 
jak dzieci A dlaczego? Dlatego, że 
nie czytają. Nie czytają literatury 
pięknej, nie czytają słowników. Bo 
słowniki też trzeba czytać, jeśli się 


chce swobodnie operować słowem. 


Ponieważ jednak ci autorzy zdają 
sobie sprawę z teo, że pisują rówe 
nież dla nowego czytelnika, 
— podobnie jak oni — też ma braki 
w wykształceniu, stara się z jednej 
strony pisać jak najprościej (żeby 
tamten zrozumiał) z drugiej zaś jak 
najwykwintniej (żeby tamten się za- 
chwycił). Powstają w ten sposób 
najdziwniejsze połączenia w rodzaju 
„naczelnik X truł godzinę albo dłu- 
żej” czy też „operacja cenowe-do- 
te nie chleb z masłem”. 
Połowa z salonu, połowa z ulicy. 

Dopiliśmy kawę. , 

— Masz dużo racji w tym. co mo- 
wisz — powiedziałem, — Dlaczego 
jednak inni tego nie widzą? 

— Bo do tego trzeba dystansu, 
trzeba spojrzenia z zewnątrz — od- 
parłł A tak patrzeć można tylko 
wtedy, kiedy się ma za sobą wiele 
lat praktyki i kiedy się jest czło- 
wiekiem niezależnym. Mnie tę nie- 
zależność daje emerytura. 

Ładny „emeryt”! Życzyłbym wie- 
lu młodszym jego energii i jego 
trzeźwości spojrzenia. Ale żeby ta- 
kich ludzi wysyłać na emeryturę to 
niczbyt dobrze Świadczy o polityce 
kadrowej wydawnictwa. 
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Tak zwane układy coraz CZĘ- 


ściej zaczynają ich dawcom i bior- 
com komplikować, miast ułatwiać 
życie. Opinia publiczna tak się wy- 
czuliła, że nikomu nie przepuści. Na 
spokój trudno liczyć, chyba że 
wieczny. 

W pomorskim mieście S$. demok- 
racja też poczyniła znaczne postępy. 
Kiedy zmotoryzowani obywatele po- 
czuli szansę zdobycia miejsc pod ga- 
raże w okolicy swego osiedla, na- 
tychmiast powstała społeczna listą 
reflektujących. Jak wszakże obdzie- 
lić 12 działkami ponad dwustu 
chętnych, żeby było sprawiedliwie? 
Jaki zastosować klucz — zawodowy, 
społeczny czy może kombatancki? 


W ferworze dyskusji pretendenci zas 


pomnieli, że mogą ich „wysarażo- 
wać” inni, z mocy „układów”. Zanim 
większość oprzytomniała z emocji, 
było już za późno. Równocześnie 
upragnione dzierżawy otrzymali o- 
bywatele nie mający nic wspólnego 
z jakąkolwiek kolejnością. Mieli 
za to dojścia, z których skutecznie 
skorzystali. 

Znali towarzysza F., kierownika 
Wydziału Gospodarki Komunalnej, 
od którego zależał przydział 
ziemskich (dosłownie) dóbr. A on 
szanował przełożonych i wspoółpra- 
cowników. Sam ma garaż, więc bez 
obawy, że zostanie posądzony o nie- 
cne zamiary, wypisał gromadce 
przydziały. 200 demokgatów i tak by 


„nie uszczęśliwił, Motywacja decyzji 


była zresztą uargumentowana, doty- 
czyła „ludzi zatrudnionych na sta- 
nowiskach wymagających szczegól- 
nych predyspozycji moralnych i po- 
.czucia praworządności”. 

Można sobie jednak łatwo wyob- 
razić, jaką wściekłość wśród odsu- 
niętego od garaży „pospólstwa wy- 
wołał ów komunikat. Wynikało bo- 
wiem z niego. iż na społecznej liście 
nie ma nikogo z moralnymi zasa- 
dami i zmysłem praworządności. 
Zbiorowe lamenty o panoszeniu się 
arogancji władzy stały się głośne. 
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Rys. „Alchemik — Włocławek 


Dotarły w końcu do WKKR, która 
oczywiście wszczęła postępowanie 
wyjaśniające. W stosunku do dwu- 
nastu osób, które wykorzystały swo- 
je wpływy do przechwycenia przed 
nosem innych obywateli społecznie 
cennych wartości, zastosowano tyleż 
kar partyjnych — poczynając od na- 
gany z ostrzeżeniem a kończąc na 
upomnieniach. 

Kierownik WGK otrzymał upom- 
nienie, co w pierwszej chwili wzbu- 
dziło społeczny protest. Tak mało” 
Okazało się jednak, że w sam'raz. 
Trzeba bowiem pamiętać, że partyj- 
ny urzędnik jest niejednokrotnie tak 
skrępowany służbowymi i innymi 
zależnościami, iż nie sposób uwolnić 
się od nich w strachu przed kcn- 
sekwencjami odmowy bycia „swoim 
chłopem”. 


Naganę z ostrzeżeniem wymierzo- 
no natomiast towarzyszowi R., sek- 
retarzowi KMiG, który stanął na 
czele garażowego przewrotu. Zespół 
Orzekający udowodnił mu wykorzy- 
stanie politycznej funkcji do pry- 
watnych celów. Towarzysz R. długo 
nie chciał się przyznać do czynu nie- 
godnego. Z uporem maniaka dowo- 
dził, że procedura przydziałów była 
zgodna z przepisami, bo inaczej 
urząd nie wydałby mu zgody na 
dzierżawę. A jeśli było inaczej, to 
winien urząd. 


Czy urząd mógł się jednak prze- 
ciwstawić człowiekowi, który row- 
nocześnie jest wiceprzewodniczącym 
Rady Narodowej? Nie usprawiedli- 
wiając uległości kierownika WGK, 
nie można było wybaczyć sekreta- 
rzowi wykorzystania swej przewagi 
nad towarzyszem F. W orzekaniu 
o winie społeczno-polityczną nie- 
równowagę stron trzeba' przeciez 
brać pod uwagę. 


Co się zaś tyczy przedmiotów Spo” 
ru, zgody zostały zablokowane. Roz- 
dział zaczął się od nowa. 


JAN CZUŁA 
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STANISŁAW GABRIELSKI 


Publikujemy dziś kolejny artykuł z cyklu „Przemiany w 
partii”. Podobnie jak i poprzednie, podnosi on kwestie, 
które powinny stać się przedmiotem szerokiej wymiany 
poglądów w całej partii. Z tą myślą zapraszamy działa- 
czy, aktywistów, członków partii na nasze łamy, zachę- 
camy do podzielenia się przemyśleniami, niepokojami, 
propozycjami. (Red.) 


Obradujące pod koniec sierpnia 
br. VIII Plenum KC PZPR bylo ko- 
lejnym etapem tworzenia przez par- 
tię programowych koncepcji przebu- 
dowy systemu społeczno-politycznego 
państwa i gospodarki narodowej. 


Filozofia polityczna VIII Pienum 
KC sprowadza się do tego, że partia 
pełniąca przewodnią rolę w społe- 
czeństwie i kierowniczą w państwie 
poszukuje sposobów i mechanizmów 
pozwalających umacniać odpowie- 
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WESE, 


> robotnikami 


dzialność zą państwo rządzącej ko- 
alicji partii sojuszniczych oraz two- 
rzyć warunki dlą podmiotowego 
uczestnictwa w życiu społeczno-po- 
liiycznym, gospodarczym różnym 
środowiskom społeczno-zawodowym 
oraz ludziom opozycyjnie nastawio- 
nym do naszej rzeczywistości ale 
szanującym porządek konstytucyj- 
ny. 


Dokończenie na str. 43 


My, pracujący młodzi robotnicy, mamy ideę — żeby było jak najlepiej. Władza też chce dla ludzi jak najlepiej. Brakuje więc 
tylko pośredniego ogniwa — motoru napędzającego realizację postanowień. Pytanie: kto ten mechanizm hamuje i kto 
ma go napędzać? | to jest sprawa najważniejsza! Dyskusję młodych robotników z „Rawaru” z udziałem członka KC, 


Wiktora Lisa publikujem 
Dukiewicz, 


y na str. 14—16. Na zdjęciach od lewej: Paweł Bodych, Ewa Rutkowska, Marek 


Żurowski i Andrzej 
Fęt. Robert Simoni 


Sygnały z kraju 


Po VIII Pienum 
KC PZPR 


Szeroki j różnoredny jest sakres 
dułałań partyjnych pe VIN Plenum 
KC. W calym kraju edbywają się 
spotkania organizach partyjnych i 
zalóg +: członkami kierewniętwa 
partii oraz KW, KMG, KZ. Na e- 
twartych zebraniach POP przedsta- 
wia się treść dokumentów plenum 
(1 emawła sytuację uwpołeczne-poli- 
(yczną w kraju. Przyjmuje się pla- 

my działań pe YI Plenum, rozpa- 


truje problemy mariujące załegi | 


środowiska pracownicze. 


Sekretariat KW w Katowicach « 
Pizyjętym planie pracy po VIII 


Płenum objął nasileniem działalno- 


ści partyjnej i społecznej wszystkie 
środowiska. Na spotkaniach aktywu 
z załogami omawia się min. ich 
problemy socjalno-bytowe oraz mo- 
śliwości wzrostu produkcji. Wiele 
Uwagi poświęcone nmałodzicży aka- 
demickicj, min. wzrostow| sanie. 
tządności w domach studenckich. 


W nowym 
stylu 


W wej. sięłonegórskim po VIII 


Pienum wiele organizacj  partyj- 
nych edstępuje od tradycyjnej, „ne- 


braniewef” termy pracy, Tempo. 


dokonujących „się przemian — uw- 
znano — amuszą de takich poszu- - 
kiwań. jak krótkie spotkania ezton- 


ków pariii w sespołach, zamiań 


eomiesięcznych zebrań, większa. 
eperatywneść i mobilność POP, 


bozpośredn:ć: kontakty. z członkami 


parhhii w oesie pracy. Wszystkie 


KZ i większe POP w wojewódz- 


Ytwie przystąpiły do przeglądu 
UDTAaW,  SZZEgÓJWNIE nurtujących 


środowiska pracownicze. Z inicja- 
twy Kź. awłaszcza w przemyśle 
Jeókim i skórzanym analizuje mę 
moźliwości wzrostu produkcji ryn- 
kowej. 


W zestawię zadań po VIII Ple- 
num, realizowanych w leszczynskie) 
wojewódzkiej ergapizacji partyjnej 
jednym z głównych zadań jest ana- 
Mza nastrojów społecznych oraz ell- 
minowanie konfliktów. We wrześniu 
POP odbywają otwarte zebrania 
partyjne i określa się zadania Do 
VIII Plenum. Pe spotkaniu I Se- 
kretarzy KMG/KZ odbywają się ro- 
bocze spotkania wytypowanych Śro 
dow.sk społeczno-gospodwczych, 2 
działaczami związkowymi i m)o- 
dzieżowymi. 


Nowy styl pracy partyjnej wpre. 
wadzany jest po VIII Plenum w 
komitetach partyjnych i orsaniza- 
ejoch woj. bydgoskiego. Celem jest 
bardziej skuteczne wykonywanie 
zadań politycznych prze2 instancje 
I stopnia — miejskie I gmiosne. 
Sukcesynnie wprowadzany będzie 
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sysiem bmdywidualirewania  smadać 
ślą poszczególnych imstanch tere- 
nowych. Będzie coraz mniej zadań, 
przekazywanych na eomiesięcznych 
spotkaniach z aktywem. Obecnie 


comiesięczne spotkania z I sekre- 


tarzami KMG mają raczej charak- 

ter informacyjny i szkoleniowy. 
Wprowadzano 30-rainutowe,  ©6- 

dzienne odprawy pracowników po- 


„Jitycznych KW w Bydgoszczy w 


eelu lepszego określania bieżących 
aadań I (ch rozliczania. Przy instan- 
cjach podstawowych powołano gru- 
Py ćzw. szybkiego reagowania na 
wypadek konfliktów wśród aałóf. 
Zmiany w stylu  macy instancji 
partyjnych w miastach i gminach 
mają na celu umocnienie sa'mnodziel- 
ności POP I edchodzenie w prak- 
fyce partyjmego działania ed „jed- 
nekicrunkowege systemu przekaz 
zadaniowego”. Podobnie instancje 
stopnia podziawowago wprowadziły 
do praktyki comiesicczne spotkania 
a | sekyvctarzami POP, członkami 
parwij ł środowiskami pracowniezy- 
mi, 


W otwartych zebraniach partyj- 
nych w wej. (erunskim uczestniczą 
m.in. ezłonkawie ZSL. Kontynuowa- 
ne są w KW robocze spotkania 2 
sekretarzami POP i aktywem pe 
VIII Plenum. Dokonuje się bieżą- 
cych analiz problemów i nastrojów 
środowisk pracowniczych. W anali- 
zach tych wykerzystuje się wiedzę 


I eplnię członków sojuszniczych 
strennictw, związków _uaeledzieży. 


PRON, Roboczy plan cealizacji u-- 


chwały VIII Plcnuw KC w woj. 
toruńskhn wciela Sie 


w COQ0ZiCN- 
ność instancił i POP | 


Dotrzeć | 
do bezpartyjnych 


KW w Nowym Nączu ustalił pian 
działań po VIII Pilenum w wyniku 
dyskusji na seminarium z I sekse- 
tarzani KMG i KZ. We wrycxniu 
postanowiono przeprowadzić par- 
tyjne rozmowy z rovotnikami we 
wszystkich zakladach pracy w w©o- 
jewództwie. Będą to rozmowy in- 
dywidualne, lub prowadzone w 
2-—3-osobowych grupach. Drzez «e 
społy aktywu partyinego. KW pra- 
gnie poznać opinie wielu bezparty j- 
nych robotników, którzy nie nale- 
żą do żadnych or:iyanizucji i z re- 
guły nie wypowiadają się bubiicz- 
nie. Organizujący te rozmowy z 
KZ 1 z POP chca wysiuchać ro- 
botniczych wypbowiedci i osadów 0 
zakładzie 6 pracy administrach. 
o roli zwiazków zawodowych i or- 
ganizacji partyjnej. a także 6 Sk- 
tualnych wydarzeniach a nawe 
o probienach oseh'stych. 


We wiześniu w woj. nowodsaądec- 
kin organizowane są spotkania w 
osicdłach miejskich. wsiach. zakła- 
dach pracy. initernatach. hotelach 
robotniczych, Robią to sekretorze 
KW i instancji terenouwvech. posło- 
wie i radni  (WHRN -—- czlonkowie 
PZPR, Kierownictwo KW spażyca 
sia w środowiskach: nitadzirzowym, 


„się zakłada — ma sprzyjać pod- 


odpowiada. Wskazywano 


Mariana Orzechowskiego „Partia jących plakatów poświęconyct wać 
w obliczu nowych wyzwań” i Ja- nym tegorocznym roczn:cóm. "0 
ua Główczyka „Ne zmarnować  -lecia odzyskana n:ejknlgdlosc 
"svansy '. poświecone roli partii w Polski, zjednoczeniu pojsk:ego ru 
obliczu nowych zadań — opubiko- chu robotniczego ! jubieuszowej 
wane w „Trybunie Ludu” (w dniach  roemicy powatania Wojska bw 
6,8 wvzaśnią br). skiego. | 


ucuęczychewaiira , dziennikarskim. 
IPuzy redakcji tygodnika „Dunajec” 
powołuje się zaspół luicjatyw gea- 
podarcay ah. 


strzami i brygadzisiarii Pu AuPO 
znani ich z uchwałą VII] Pienum 
analizowano problemy nurtujące 
środowisko. Uzyskane informacje 
służą do eliminowania uciążliwości 
tycia eodziennego. 


W komitecie 


W Krakowie 


8 s bonad 1206 POP 
— inaczej przeprowadziło do początku wrae. 

Śśmia zebrania po VIII Plenum w 
BR Opela stówny nacisk pe większości oiwarte. Zaplanowane 
lenura kładzie na aktywiza-  gykl spoikań : młodzieżą. W No-. 
«x POP, umocnienie ich autorytetu wej Hucie — : młodymi robotni. 


eraxz podniesienie sprawności dzia- 
łania. Pracownicy polityczni KW 
1 KMG grzebywaś będą w Organi- 
sacjach partyjnych przes 4 dni ty- 
godsłe, Tylko 3 dni przeznaczone 
będą na pracę w KW | instancjach 
podstawowych. Taki 


kami, w Podgórzu — z młoda kad- 
rą kierowniczą, w Śródmieściu -- 
s małodymi intełeklualistami i twór. 
emmi. Dąży się do udzialu w svot- 
kaniach młodzieży niezarianie0w:- 
nej t reprczentującej różne posją- 
tryb — jak dy. 


W wej. płockim atwarte zebrania 
POP odbyły się do 12 wrzesnw 
ekreśsliono zadania po VIII Pienum i 
zapoznano Bię z iezo dckuwnentam, 
W xażdej instancji podsiawowe; ed 
$ września organizowane sa S$bot- 
kania z udzialem akitywu pariy ine. 
go, organizacji i stowarzyszch daia- 
łających na terenie danej jednostk: 


niesieniu poziomu pracy partyjnej, 
zwiaszczą w dużych zakładach. W 
Kw przyrotowane sze Legółowy 
plan pracy w środowiskach robotni- 
czych. Ujęto w nim rozpatrywanie 
problemów płacawych załóg, kadro- 
wych, mieszkaniowych, kwestie or- 
ganiraeji 1 wydajności pracy, bhp. | 
Popularyzować się będzie potrzebę. 


SA i Ą ; sot 
porozumienia narodowego i mówić > R wa | 
e wspóinorie polskich tłosów. YNA ZDM WANIA : A 

| pracowniczych. We wrześniu we 

Na plenum KW w Ostrelęce te- wszystkich 45 instanciach podsta- | 


matem były „Zadania dla woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej wy- 
nikające m uchwały VIII Pienum 
KC”  Obylo się bez referatów. 
ekreślano zadania | sposoby ich 
rozwiązania przede wszystkim u 
siebie. W ayskusji zabrało głos 27 
esób. Mówiono wprost — jak jest, 
co powinno sie zrobić, kto za to 
zjawiska 
dokuczliwe, których od lat nie roz- 
wiqzuje sę oraz działania zbędne 
| pozorne. 


wych w wocjewedziwie egzekutywy 
KMG analizują sytuacię na swobr | 
terenie i określaija najniiniejsze aa- 
aania do rozwiązania. W trybie 
pilnym dokonuje się przegladu. jak 
terenowe rady narodowo  podjtly 
swoją działalność w nowcj kadoncji 
W II dekadzie września zaplanowa- 
'no cyki narad psrtyjno-służbowych 
w urzędąch nt. aadań administracji 
wynikających z VIII Pienum KC 
Takie KW w Wałbrzychu zabrał 
się zą porządkowanie spraw Wzna- 
wanych pr<eex społeczeństwo sa pa- 
radoksalne aneonsensy w życiu pa- i 
hlieznym t gospodarczym. Problemy 
te m; obcenie rozpoznawane przez | 
piemam KW nt. zadań po VIII Ple- 
num KC. Wruebamia się w trybie 
pilnym system wizytacji I kontroli. 
funkeionowania podstawowych dzie- 
dzin <ospodarki, majacych wpływ 
na warunki życia ludności. 
| 
oaz". | 


Intensywny cyk! pracy po VII: 
Pienum założy! we wrześniu KW » 
Skierniewicach. Do 3 bu. odbyły 
się spotkania  zadaniowa-mforma- 
cyjne z aktywem, na 
KMG. Do 10. września przenrowa- 
dzono spotkania w KG KZ. FOP 
zakończone okreśsieniem zadań w 
bieżącej pracy. W tym czasie prze 
prowadzono iakże wspo'te %otka- 
nia egzekutyw KZ/POP z zarządam: 
orzanizacji związkowych i młodzie- 
żowych w zakładach. W II polewie 
miesiąca odbywają się spolkania 
partyjne 2 przedstawicielami mie 
dej klasy robotniczej, W każdy bo 
niedziałek miesiąca w ramach tw 
dni pracy terenowej sekretarze KW 
przyjmują obywateli w siedzibach 
komitetów miejskich i gminnych 


soczehin 


Inicjatuwy 
— pomysły 


Kierownictwo KW w. Siedlcach 
spotkało Się po VIII Pienumn z ak- 
tywem 20 zakładów pracy oraz mi- 


REKOMENDUJEMY 


sekretarzom POP 


$ Dwa artykwy członków Biura 


© Wydanie sŁa jane mie:.ę€C2n 
Pol tycznego, seksreltuzy KC  — 


ka „Sugestic” z zestanem interesu 


ę + 


Wojciech Jaruzeiskę w rozmowie z pracownicą FSO Waciawą Koziot, 


Po VIII Plenum KC PZPR 


pi 


'Mówi MARIAN 


KRAWCZYKOWSKI, , 
I sekretarz 


sierpnia br. 


KF PZPR FSO w Warszawie 
Żeraniu złożył I 


31 * zekretarz 
KC PZPR tow. Wojciech 


sekretarz 
Jaruzelski. Przybył do FSO 
gdyż w. jak stwierdził *' — 
chciał bezpośrednie od robotników 
Żerania usłyszeć jak przyjęli decy- 
zje VIII Plenum. Po ponad trzech 
godzinach rozmów przy stanowis- 
kach pracy w różnych wydziałach 
produkcyjnych — W. Jaruzelski 
spotkał się z. przedstawicielami 
wszystkich służb fabryki, kierow- 
nictwa i organizacji Wymiana po- 
glądów, pytania 1 odpowiedzi trwa- 
ły ponad trzy godziny. 

W odczuciu aktywu partyjnego 
fabryki wizyta szefa partii i pań- 
stwa tuż po zakończeniu VIII Ple- 
num KC była ważnym wydarzeniem 
w życiu FSO. Urzeczywistniała 
postulaty uczestników plenum, by 
zasięgać opinie „u źródeł” a więc 
bezpośrednio w rozmowach z robot- 
nikami. Pomogła naszej załodze w 
Konkretyzowaniu wizji swojej przy- 
szłości, z którą by wkroczyła w 
XXI wiek. 

„Mieć wizję! W tym sfonmułowa- 
niu tyle treści. Dotychczas kierow- 
nictwo partii jak i przedstawiciele 
rządu omijali nasz zakład. Poza 
tow. Januszem  Kubasiewiczem i 
wizytą prof. Władysława Baki — 
nikt nas w ostatnich latach nie 


ma - A I 


4 W e »+ ę 


|. | 


[90: mieć własną 


odwiedzał. Stąd też wizyta W. Ja- 
ruzeliskiego w FSO nabiera ' szxze- 
góinego charakteru, tym - bardziej, 
iż podczas jej trwamia stwierdził 
on, żeobeconie fabryką stoi w prze- 
dedniu decyzji o podjęciu produtk- 
cji zupełnie nowego pojazdu. | 
W tym kontekście niezmiernie 
ważną sprawą jest poprawa kon- 
dycji partii w zakładzie. W czasie 
obrad VIII Plemum zasygnalizowa- 
no wiele problemów i dylematów 


wymagających rozstrzygnięć. Ina 


czej, po nowemu. Przykładowo: czy 
partia rządząca oznacza to sama 
co parbia prorządowa. A również: 
sprecyzować rolę partii w gospo- 
darce a nade wszystko zrobić zwrot 
w metodach i tempie działania O 
tych i innych problemach mówio- 
no w czasie wizyty tow. W. Jaru- 
zelskiego. 


yniki  produkcyjno-ekonomi- 
VV zme za siedem miesięcy bie- 

żącego roku mamy dobre, a 
poziom i struktura płac w FSO są 
zadowalające. Niemniej pozycja 
fabryki na rynku pracy  war- 
szawskiej aglomeracji nie uległa 
wyraźniejszej poprawie o czym 
świadczy dalszy, znaczny spadek 
wielkości zatrudnienia. głównie ro- 
botników. Zdaniem członków  na- 
szej egzekutywy niezbędne jest ja- 
kościowo nowe podejście do tego 
problemu, uwzględniające również 
zagrożenia, jakie wywołują nieko- 
rzystne zjawiska w naszej gospo- 
darce jak mp. emigracja młodzie- 
ży, nieskuteczność dotychczasowych 
działań reformatorskich. 


Nic więc dziwńego, że szczegół- 


gzłością zakładu — jej produkcją. 


To, że-w czasie wizyty I sekreta- 
mża naszej partii zostaliśmy poin- 
"formowani, iż w najbłiższym już. 
czasie zostanie wybrany licencjo- 


dawca — wzbudziło największy 
aplauz wśród młodych robotników. 


„Fabryka stanie przed wielką szan-- 


są — stwierdził Wojciech Jaruzel- 
ski — i jestem przekonany, że w 
pełni ją wykorzysta”. 

Produkcja zupełnie nowego poja- 
zdu, nowoczesnego i dostępnego na 
rynku krajowym stanowi więc u- 
konkretnienie wizji lat ostatnich 
dwudziestego wieku. Będzie szansą 
wkroczenia fabryki z nowym, wac- 
tościowym produktem w dwudziesty 
pierwszy wiek. Nowa licencja to 
powiew nowego wiatru w załodze. 
Urzeczywistnienie nadziei, że zrobi 
się nowoczesny samochód wzboga- 
ci kwalifikacje załogi. Dla ponad 
24-tysięcznej załogi to doping do 
lepszej i efektywniejszej pracy. 


le wizja nowego, nawet naj- 
bardziej nowoczesnego Samo- 


chodu, mie może  przesłonić . 


codzienności, nie zawsze przecież 
optymistycznej. W czasie wizyty 
tow. Jaruzelskiego wielu robotni- 
ków mówiło o trudnych warunkach 
mieszkaniowych i o zawrotnych ce- 
nach nowych mieszkań. Dla rozwią- 
zamia tego trudne problemu po- 
dejmujemy w zakładzie różnokie- 
runkowe działania. Powołaliśmy 
służbę budownictwa mieszkaniowe- 


"mie młodzi ludzie-w naszej fabry-* 
ce są bardzo zainteresowani  przy-- 


| zakładu. 
'Ł/ onsakw encja. Musimy stosować 
ją zawsze i wszędzie, jeśli chce- . 


go, zawiązałiśmy spółkę z innymi 


przedsiębiorstwami  przómysłowymi 
Warszawy. W trakcie budowy jest 
hotel dla 350 rodzin naszych pra- 
cowników, Liczymy, że w niedłu- 
gum. czasie, ilość mieszkań ofero- 
wanych załodze zacznie się zwięjc- 
ozać, Co nie znaczy, że w -pell 
problem ten „rozwiążemy, już nie- 
bawem. Potrzeby znacznie . prze- 
wyższają. możli wości, 

Dla FSO nie ma pytania: być 


atbo nie być! Jeat natomiast pyta 


nie: jak być. Nowa licencja, nowa 


móżliwóści, nowy zapał i wiełkia 


nadzieje. Jak być — by lepiej pra- 


cować, więcej produkować. Być na 


co dzień w 1I etapie reformy gos- 


 podarczej. Bo samochód to także 
„artykuł użytku codziennego. 


W tym ' kontekście dla naszej fa- 
brycznej organizacji partyjnej ry- 


sują się bardzo poważne zadania. | 


Wsząk co siódmy pracownik „FSO 
jest członkiem partii. Przyjmujemy 


w nasze szeregi coraz więcej no- - 
wych członków, a wśród nich mło-- 


dych robotników, pracujących bez- 
pośrednio w produkcji. 

Poza bieżącą, wewnątrzparty jną 
działalnością, nasze 
organizacje y w większym 
niż dotąd stopniu, uczestniczą w 
działaniach aga ag do osią- 
ania lepszych wyni ekonomi 
: jalcości 


produkcji, polepszaniu „dyscypliny 
zawodowej, organizacji pracy itp 
Chodzi przy. tym nie 6 administra- 
cyjne regulowanie lub kierowanie 
procesami - ekonomicznymi ale 0 


prawidłową, rzeczową  insp'rację ń 


my osiągnąć efekty. Brak kon- 
sekwencji niweczy nawet najlepiej 


_obmyślone zamierzenia, W naszej 
pracy partyjnej staramy się postę-. 


pować konsekwentnie. Nim podej- 


miemy nowe zadanie — rzetelnie. 


rozliczamy się 2 realizacji usta- 
leń poprzednich. Jednocześnie u- 
ważnie słuchamy uwag i opinii lu- 
dzi, reagujemy na ich wnioski i po- 
stułaty. Przewodzić — to nie na- 
rzucać lecz wypowiadać słuszną 
opinię. Przewodzić to także dzia- 
łać jawnie, w porozumieniu z tymi 
wszystkimi, którym dobro naszego 
narodu leży głęboko na sercu. Być 
może *o, co powiedziałem brzma 
nieco patetycznie, ale wypracowa- 
nie nowej formuły politycznego 
działania partii oraz poszukiwanie 
skutecznych mebod w rozwiązywa- 
niu ostrych napięć i sytuacji kon- 
fliktowych, staje się codzienną ko- 
niecznością. 

Współbworzenie i współodpow.e- 
dzialność za cały zakład — to za- 
danie dla naszej organizacji par- 
tyjnej. Nowa licencja z pewnością 
wzmocni; samopoczucie wszystkich 
pracowników naszej fabryk: i uczy- 
ni probiemy zakładu jeszcze waż- 
nićjszymi dia wszystkich — nartvj- 
nych i bezpartwinych: 

„e -. . . Zanotowa!: 


EUGENIUSZ MICHALUK 


podstawowe . 


Dokończenie ze sir. I 


Ta blilozoliu o 


(rani aohiiua pe: 


trzebę nowsze -ważez i na pra- 
blem porożu: u usreconeho Pia 
Skutecznego u:.:o-cnia relórrny go- 


spodarczej | 


uroczhomienia pianu 
konsolidacji 


tO pocirki NnafodGowe; 
nie wystarcza t:2 budowanie poro- 
zumienia ejil. Zacaniem partii i jej 
sojuszników  iest budowanie iinii 
porozumienia narouowezó Nicjako 
„OU dołu”, jawo koaiicji sdi potelur- 
matorskich, zorientowanych na roż- 
wvj efektywnej posrodarti j zpraw- 
nie funhcionujscyo soc jalist ycznego 
państwa. 

Potrzehy rożsozow€e kraju wy:na- 
gają podjęcia nowych. iniejalyw 
w żakresie konsolidacji większascj 
społeczeństwa wokół przezwycięze- 
nia narastającyeh Wwudnotci oraz 
przyspieszenia procesu refurm i roz- 
woju gospodarczego. Jux Gowodżźi 
doświadczenie, smieczeńnstwo iden- 
tyfikuje się z instytucjami: demo%- 
racji socjalistycznej, które mają su- 
tentyczny charakter i sa skuteczne 
w swoich działaniach. Bazą i aktyw 
musi znać strategię j iaktykę partli 
w zakresie budowy frontu porożu- 
zmienia. 

JTrstytucje cemokracji robo'nieczej, 
administracja ' gospodarcza, chcąc 
tworzyć szeroki front wsparcia dla 
procesu reform, muszą w swoich 
działaniach być bardzo wrażliwe na 
problemy robotniczych zalóg. O- 
stalnie wydarzenia dowiodły, że 
sKolecZROśĆ załatwiania  roboitni- 
czych postulatów, które w istocie 
grupowały się wokół podsiawowych 
wartości socjalizmu i godności czło- 
wieka pracy, stosunków międzyludz- 
kich, marnotrawstwa j złej organi- 
zacji pracy, nadużyć dokonywanych 
kosztem interesu społecznego i za- 
3ogi — jest niewielka. Nierozstrzy- 
ganie w porę sporów i napięć spo- 
łecznych stało się przesłanką straj- 
ków, do których ich organizatorzy 
dołożyli sztandary i cele polityczne. 
Częściowe poparcie dla strajków, 
które odnotowały ośrodki badania 
opinii publicznej dowodzą poczucia 
narastającej bezradności oraz rady- 
kalizacji postułatów i postaw. 

Na tym tle trzeba otwarcie po- 
wicdzieć, że dla partii wdroże- 
mie reformy gospodarczej, zbudo- 
wanie wokół jej programu koalicji 
szerokiego, społecznego wsparcia, 0- 
znacza konieczność przebudowy 
form i sposobów pełnienia przez nią 
arzzególnej roi w państwie. Prze- 
ałanką wyjściewą przemian w partil 
musi być wznanie faktu, łe istnieją 
4 mają wpływ ma społeczeńsiwo, 

a przede wszystkim ma klasę robot- 
Ż— inne hierarchię wartości, ani- 
żeli (tyfke te, którymi epcrewala 
partia eraz lmne siły polityce, 
które toczą walkę e wpływy wśród 
róbotniczych załóg. 


Legitymacją — 
sprawność rządzenia 


Prawa do rządzenia trzeba 0>iś 
dowodzić nie tylko historyczną le- 
gitymacją zasług i racji ale przede 
wszystkim sprawnością rządzenia. W 
sensie generalnym _legitymizacją 
kierowniczej roli partii jest fakt, że 
jest ona jedyną realną Sila, która 
jest w stanie przeprowadzić zasad- 
nicze reformy polityczne i gospodar- 
cze, przebudować model socjalizmu 
w Polsce, zgodnie z oczekiwaniami 
i aspiracjami ludzi pracy. Ta gene- 
ralna legitymizacja musi się jednak 
konkretyzować. 

Po pierwsze chodzi o trafność for- 
mulowanych programów i wynika- 
jących z nich kierunków polityki 
gospodarczej i społecznej. Po. drugię, 
to konsckwencja i klarowność w re- 
alizacji polityki partii. Pa trzecie 
wreszcie, to działania Anstancji i or- 
ganizacji partyjnych, administracji 
gospcdarczej i załóg przedsiębiorstw. 
Procesy reform bowiodą się, jeśli 
bedzie realizacyjna harmonia dzia- 
łan.a centrum. ogniw terenowych 


— 
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i przeasyębaorstw, Poszczególne śre- 
dowiska partyjne, mając za Wugolę 
keneralne cele partii, muszą mięć 
możność przebijania się de epinii 
publicznej 2 wiasnymi propozycjami 
DrOpramowym:, dotyczącymi spraw 
kraju, własnych Środowisk i zak!a- 
tów prucy Partia może umoecnie się 
w swoich środowiskach tyłke w 
walce, w działaniu. Oznaczą toe pe- 
trzebę większej samodzielności we- 
jewedzkich, miejskich, gmienych i 
zakładowych organizacj partyjnych. 
Oznacza te także potrzebę bardziej 
skutecznego  ksztallowania swego 
klasowcgo oblicza i teżsamości lde- 
owej. 

Jest 1o niezwykle trudny proces, 
bowiem w aktua.nych warunkach 
każdy członek parti jest pod wpiy- 
wem rożnych tendencji politycznych 
i wartości ideologicznych. 

Jedyną drogą budowania tużsamo- 
ści idcowcej jest ożywienie Życia idc- 
oogicznego w partii. jawne okreś/e- 
me atrybutów socjalizmu, jego hu- 
man.stycznych i społecznych wario- 
ści. Pluralizm życia  spolecziego, 
rozwój socjalistycznej demokracji 9- 
znacza w praktyce konieczność ar- 
tykulowania wlisnego charakteru 
podmiotów życia politycznego i spo- 
łeczncgo. Zdolność 40 dużych 
otwarć, do budowania porozumienia 
narodowego, umacniać będzie prze- 
wodnią role partij w tych procesach, 
jeśli mieć będzie ona własne oblicze 
ideowe i polilyczne, zaplecze klaso- 
we. 

Szczególacj koncentracji działań 
partii w najbliższym czasie wymaga 
środowisko kiasy robotniczej, Za- 
rówiio analiza wpiywów part'i w 
środowisku robotniczym, jak i wy- 
niki badań socjologicznych nad 
świadomością klasy robotniczej pro- 
wadzą do kilku nienokojących spost- 
rzeżeń. 

Nadal utrzymuje się najniższy 
w historń naszej partii udział ro- 
botników w jej składzie, choć w 
1987 r. zahamowany został trwający 
od sierpnia 1980 r. jego spadek, Ak- 
tualnie wśród członków i kandyda- 
$óW partii jest 38 proc. rebotników. 
Czynni zawodowo robotnicy siano- 
wią jednak zaledwie 30,2 proc. 
składu całcj partii, edliczając zaŚ 
mistrzów i brygadzistów — 23,6 proc. 
Pozytywną tendencją jest te, iż 
wśród przyjmowanych do partii 48 
proc. stancwią robotnicy. Udział 
młodziczy do 23 lat wsród partlyj- 
mych rebotników wynosi 8,1 proc. 
w calej partii zaś 7,0 proc. 

Skala organizacyjnych wpływów 
partii w środowisku robotniczym nie 
jest tożsama z faktyczną identyfika- 
eją roboiników, w tym rovoiników 
partyjnych z partią, jej polityką 
i wartościami ideowymi. 4 badzń 
Instytutu Klasy Robotniczej Axadc- 
mii Nauk Społecznych wynika, że 
utrzymuje się niski stopień zaufan:a 
robotników do parlji osaz związkóty 
zawodowych. W 1984 roku zaufanie 
do partii deklarowało 203 proc. ro- 
botników, w 1987 r. 21,2 pror., do 
związków zawodowych odpowieduio 
— 26,5 proc. i 20,1 proc. Wyższym 
zaufaniem obdarzono samorząd pra- 
cowniczy: W 1934 r. odpowiedni 
wskaźnik wynosił 45 proe., w 1988; 
roku 42,5 proc, 

Nisko robotnicy oceniają autorytet 
PZPR w swoim środowisku 
jąc, że portia rcprezentnie giównie 
nierobotnicze interesy. Rowanież ro- 
botnicze obinie © polilyce partii i 
rządu są bardzo krytyczne. Jedynie 
8,2 proc. badanych uznało polsyke 
od 1984 r. za trafną, prowadzącą do 
stabilizacji i wyjścia z kryzysu; jako 
częściowo (rafną 38,8 proc. Jedno- 
cmeónie znaczna. cząćć robotników 
opowiada się za reformą gospoder- 
czą (47,6 proc.) podkreslając zarazem 
konieczność respektowania w, procc- 
sie roform cciów spolecznych. 


Istota awangardowości port 


"Zarówno te Poykiadóńo- 
sontowane aune, jak i 


zapre- 
WwYd3T ŁCNIA 


uważa 


działania parti wśród klazy robot- 
niczej, w całym śwodewisku przemy- 
słowym. Więń partii u kłasą robot- 
niczą, okwtocuneść reprezentowania 


ss stamowi podstawowe uwierzy- 


wysteme - 
wej roli. Porozumienie x innymi 
> społecznymi nie zastąpi tej 
więzi. 


Problem poparcia kiasy robotni- 
czej dla partii ma wiele ziożonych 
uwarunkowań. Jednocześnie jest te 
również problem ściśle praktyczny. 
Nasze polskie doświadczenia wielo- 
krotnie dowiodły decydującej rol 
pastaw klasy robotniczej jako wa- 
runku  przesądzającego możliwości 
przeprowadzenia przeob- 
rażeń w sferze ekonomiki. Pomimo, 
że kierunki reformy są zgodiie z in- 
teresem klasy robotniczej, to jednak 
niektóre konieczne rozwiązania, jak 
np. potrzeba restrukturyzacji gospo- 
darki, wiązanie poziomu wynagro- 
dzień z efektami pracy, mogą na- 
rzucać bieżące bądź historycznie po- 
strzegane interesy poszczególnych 
grup robotniczych i wymuszać „kry- 
tyczną ścieżkę” realizacyjną reformy 
w ogóle. Podstawowe znaczenie ma 
więc takie prowadzenie pracy par- 
tyjnej w tym środowisku, które wy- 
zwala aktywną jego aprobatę dla li- 


Przemiany w partii 


Jak umacniać 


pojojać jny. Takich mięć musimy 
w naszych szeregach. 


Niezadowolenie klasy roboliicze: 
a osiągniętego etapu rozwoju socia. 
Mizmu, ebiektywnie i potencjalnie 
pełni zawsze funkcję motoryczie, 
siły jego rozwoju. Często jednak ic 
niezadowolenie wykorzystuje prze- 
ceiwnik polityczny, spychając robo:- 
ników do działań destrukcyjnych 
Kluczową kwestią dla pariii jest zu- 
tem umiejętność dostrzegan:a reai- 
nych sprzeczności, barier rozwoju. 
czy ież błędów popełnionych w pro- 
gramowaniu bądź realizacji polityk. 
oraz zdolność wyciągania z iyci 
analiz pragmatycznych i długofaio- 
wych wniosków. Ważnym zadan.en 
partii jest budowanie auteniyzmi. 
ogniw robotniczej demokra: |. 
związków zawodowych, samorzdów 
załóg, integrowanie ich wokó! re. 
strzygania bieżących problemów lu. 
dzi pracy oraa sirategicznych >sdat 
przedsiębiorstw. 


YWadaniem ergamizach parlyjnych 
Zest integrowanie reformatorskich 
sił w zakładzie pracy wokół prozra- 
mau referm, aktywne poszukiwanie 
i erganizsewanie sojuezników refor- 
may wśród robotników, średnicgo do- 
zeru, inteligencji technicznej i eho- 
memicznej, kadry kierowniezcj, do- 
ceieranie de dynamicznej, peczukuj;- 
cej części załóg, docenianie postaw 
krytycznych i  nonkonformisiycz- 
mych. Respektując zasadę pośrednie 
go politycznego oddziaływania na 
podmioty wewnątrzzakiedowej de- 
mokracji I administracji gospodar- 


STANISŁAW GABRIELSKI 


nii reform, efadktywne i racjonal- 
ne przekształcenia w organizmie 
naszej gospodarki. 

Działalność partii wśród klasy ro- 
bołniczej nie może podlegać koniun- 
kturalnym wahaniom. W ustatnich 
łatach można zaobserwewać skrajnie 
przeciwstawne eceny dotyczące roli 
tej klasy w zachedzących przemia- 
nach. 

Z jednej strony mialy miejsce 
zjawiska apoteozowania robotniczej 
odpowicdz.alności za losy Poiski, jej 
zdolności do obnażania wypaczeń 
w budowie socjalizmu, wywoływania 
pro;śrecywnych przeobrażeń. Nie za- 
wsze dostrzoga się przy tym wew- 
nętrzne zróżnicowania klasy robot- 


niczej oraz docenia rosnącą — wraz 
z rozwojem eywilizacyjnym i postę- 
pem naukowo-technicznym — rolę 


innych wielkich grup społecznych, 
zwłaszcza inteligencji. 


Z drugiej strony można zaobseTr- 
wawaąć nasilenie tendencji czysto 
pragmatycznych, uleganie  warto- 
ściom ideowym o antyrobotniczym, 
mieszczańtskim i drobnomieszczań- 
skim rodowodzie. Klasę robotniczą 
zaczyna się definiować jako siłę 
wsteczną, hamującą proces reform. 
rekceważy się intercsy i potrzeby 
tej klasy, w tym również zrozumiale 
aspiracje do politycznej. podmiolo- 
wości, Główne źrodła politycznego 
poparcia dla wiadzy 
poza środowiskiem robotniczy:n. Ta- 
ka orientacja jest dla partii równicż 
niebezpieczna, Parlia natomiast po- 
winna dostrzegać przeobrażenia cy- 
wilizacyjne zachodzące w klasie ro- 
boiniczej, wzrastającą rolę rovotni- 
ków pracujących na wysoce uzbro- 
jonych technicznie stanowiskach 
vracy, posiadających wysoki poziom 
kwali fikacji zawodowych, zdolnych 
promować postęp techniczny i orga- 


lokalizuje się. 


czej — poprzez aktywność czlonków 
partii — oraz reguly partnerstwa 
i organizacyjnej samodziej:tość: ©- 
gniw demokracji robotniczej, goto- 
wości do negocjacji i wzajemiuej wy- 
miany informacji, organizacje pa!- 
tyjne powinny wysuwać partyjne 
koncepcje  rozwiązywsnia  probie- 
mów związanych z wdrażaniem re- 
formy gospodarczej, definiować ui- 
teres ; strategię rozwojową pizeć- 
siebiorstwa w reformie, posiadać in- 
telcktuainą inicjatywę w  agsrose 
przekladania reguł reiormy na języ 
„praktyki zakładu pracy. 


Dostrzegzaldy niekicdy u<diela 
ieczny stopień poparcia klasy rabol- 
niczej dla reform ekonomicznych. 
jej wahania i rozterki są - gdy 84 
im głębiej przyjrzeć — w gruwcić 
rzeczy wyrazem dezaprobaty dla pe 
łowiczności i niedostatecznege tempe 
reform. Gdyby nie robolnicze popa! 
cie dla ich istoty i kierunków, mr- 
chanizm hamowania reformy brd: 
znacznie groźniejszy. Stosunek >r6- 
dowisk robotniczych do reform ie 
jednak bardziej skomplikowany Ero 
blem. W stosunku tym znajdują 
odzwierciedlenie nie. tylko niedosla- 
teczne efekty naszej pracy, Stosur- 
kowo słabe artykułowanie w proce 
sie reformowania, interesów klasy 
rodotniczej, ale także i Sue 23Ko- 
rzenione. tendencje egaiitarne, nie: 
chęć do przekształceń struktura 
rych, 


Wokó! relacji między paru a kir 
są robotniczą w obecnych warun: 
«ach toczy się niezwykle ostra wa” 
ka ideologiczna i politycza. JC 
istotą jest ciągłe podejmowanie Le" 
polityczncgo rozbicia klasy robo 
czej i przeciwstawienia jej paru: 
Musimy sobie uświadóom.ć., źć wu.a 
ta ma cherakter Systemowy 1607) 


| ZYCIE PARTII NAWNENEANEE ATA COCA 


się wokół generulnaż aż 

: IO TUJNO ar.eniącii 
UsTrajowe : eh 
sy J pr | KIRAY robolni- 


r 4; „i 4 : 2; M | 
ADA MUSI w :ej sytuacji jeddo-- 


maczrue Stać na rGbotujczych, y- 
sttojowych pozycjach. 'Frzeba pr 

"FM mieć świadomość —- co potwieru 
dzają ostatnie wydarzenia | progno- 
ły  Spo'eczno-pojityczne ną  przy- 
sMOŚĆ, ŻĘ konsekwentna realizacja 
reform ekonomicznych, restruktury- 


 żacja gospodarki g także demokra- 


tyracja życia spolecznego będ 

PC. Si o- 
wadzić do konfliktów ara 
między rożnymi grupami -Spoleczny- 
mi | wewnątrz tych grup. Oznacza 


«0 konieemość zawierania nowych. 
wpływów. 


SO)USTÓW, zwięks:enia 
"ATI wśród tych środowisk robot- 
niczych i inteligenckich, które ze 
wzgledu na swe Usytuowanie spo- 
'6C2NR0-Ckonomiczne, związek z no- 
woczeznymi technologiami stanowić 
dł perspexiywiczną bazę par- 
ALE 


_ Mając na uwadze realizację radań, 
«lure mają wymiar dlugofałowy, za- 
degając o zrozumienie programu re- 
form, który wymaga większej odpo- 
wiedzialności i elcktywniejszej pra- 
cy „każdego pracownika, niezmiernie 
ważne jest także widzenie codzien- 
nych problemów ludzi pracy. Stan 
zdrowia ludzi pracy, wyzywie- 
nia, rekrcacia. bcznieczne wa- 
runki pracy, stosunki międry ka- 
dca kierowniczą a robotnikami, 
'roska 6 poszanowanie robotniczej 
godności -- to ważkie zacania or- 


ganizacji pariyjnych, Ło wyraz po-- 


 więż z 


strzegania przez partię doraźnych 
interesów kiaay robotniczej | ogółu 
„dzi pracy 


W sytuacjach konfliktowych 


Porozumienie partii z własną kla- 
są oraz porozumienie wewnątrz kla- 
sy robotniczej jest warunkiem au- 
tentycznego odblokowania społecz- 


„naj inicjatywy | aktywności w za- 


«ladach pracy, otwarcia na konst- 
ruktywne wspóldziałanie i rzeczywi- 
stą wspólłodpowicdzialność. Decydu- 
je to także o gencralnej pozycji par- 


ti w kształtowaniu porozumienia. 


narodowego ze wzęlędu na jej szcze- 
gólne związki z klasą robotniczą 
* odpowiedzialność za artykulację 
robotniczych interesów. Tym samym 
stanowi niezbędną przesłankę wła- 
śoiwej konstrukcji treści i charak- 
teru nowego etapu porozumienia, 
dla przyspieszenia reform. Podstawą 
'ogó musi właśnie być środowiske 
orodukcyjne, tu rozstrzyga się fak- 
tycznie powodzenie reform. W tej 
sferze przede wszystkim nastąpić 
musi dalsza demokratyzacja, adreso- 
wana do klasy robotniczej i młodeze 
pokolenia. 

Szczególne maczonie ma zache- 


"wanie partii w sytuacjach koaflik- 


towych. W aktualnych uwarunke- 
waniach procesu reformowania de 
taklege rozwoju wydarzeń każda tn- 
stancja i organizacja partyjna pe- 
winny być przygotowane. Źródłem 
konfliktów moRą być zarówno bar- 
driej generalne problemy z zakresu 
polityki cenowo-dochodowej, rae- 
patrzenia rynku, czy też sprzeczności 
rwiącane 2 restrukturyzacją gospe- 
darki, jak i sytuacja lokalna po- 
srczególnych przedsiębiorstw. 
Reakcje admin istracji gospodarczej 
na to. co artyktwowały związki zawo- 
'we bvłv niadostateczne I spóźnione. 


"W. wydarzeniach, 


i Ya. 2 Caltan 
za.ogami, który wyjaśnilby za:agom 
obiektywne przeszkody w ralaiwie 
Miu pewnych postulatów | konkre': 
nych sposobów rozwiązania innch, 
możliwych do załatwienia. Lowsduje 
lo, że jdziemy na większe konyra- 
Musy pod naciskiem strajkowym, ni? 
wynika to z pierwelnych postuaia u 
załóg. Brak TOZSTTZYgNIGĆ Wyprzeda- 
jących pojawienie się Sportu »*iero. 
wego staje się zatem bardzo un euc;. 
pieczne poiitycznie, Konieczne jet 
rownież posiadanie we wenstkich 
ogniwach partii wcześniej oprtca 
wanych scenariuszy posiępoW ania « 
syłuacjach konfliktowych, wyprze- 
dzające rozwiązywanie problemów 
mogących być ich przyczyna, U pod- 
slaw (zek scenariuszy leżeć musi 
umiejętność  urgadniania  inirresu 
społecznego, rozstrzygania xonflik- 
(ew na gruncie poszanowania prawa 
exzaz postępowania zgodnie r etle- 
„mentarnymi zasadami kultury woli - 
tycznej. Wydarzenia ostalnich Ly - 
godni przebiegają również według 
określonego scenariusza. 
strajków formułują najpierw postu- 
jaty o charakterze ekonomicznym, 
które w zderzeniu ze stanema robot- 
niczych nastrojów tworzą spoleczna 
bazę strajku. Później formułowane 
są dodatkowe postulaty o charakie- 
rze politycznym. Strajk przekształca 
się z ekonomiczno-socialnego w po- 
lityczny. i s | 
klóre miały 
ostatnio miejsce, członkowie partii 
sachowali się w sposób godny. Za- 


Iiderz 
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Stając na Stre.3 poszanowania pra- 


-"worządności. partia pozyskiwać bę- 
"'drie poparcie dla tego typu działań. 
zachowuje-przy tym swą aktualność 
nadrzędna dyrektywa w pracy pa: 
syjnej, aynikająca z X Zjazdu, A 
"mianowicie porozumienie. i walka 
Partia musi mieć świadomość, te 
w aktualnych warunkach budowanie 
porozumienia nie wyklucza walki 
zarówa:9 z -destrukcyjną Opozycją 
jak i o spoieczną aprobatę i wdro- 
żenie, wynikających z programu 
-parlii, linii reform gospodśrczych 
A politycznych. Wymaga te określo- 
nego politycznego 1 metodycznego 


robotnikami 


chewałi racjonalny ogląd cytuacji. 
mieli duże wyczucie polityczne w 
esądzie charakteru fali strajkowej. 
W bardze wiela zakładach pracy 
dzięki pryacypialności członków | 
organizacji partyjnych udało się 
skutcemie wyhamować egniska na- 
pięć strajkowych, w normalnym bry- 
błe rozwiązać problemy załóg. Do- 
wodzi to realnych sił partii, jej ak- 
tywu oraz świadomości linii demar- 
kacyjnej walki i porozumienia. Jed- 
ną z głównych nici walki politycznej 
jest walka o oblicze i charakter 
związków zawodowych. Jego podsta- 
wą jest trwała zasada parti, te 
w jednym zakładzie działa jedna or- 
ganizacja związkowa, e otwartym 
światopoglądowo | ideologicznie 
charakterze. Przestrzeganie tej zasa- 
dy uniemożliwi podejmowanie prób 
politycznego rozbicia klasy robotni- 
czej i ruchu zawodowego. Trzeba 
przy tym zauważyć, że baza partyj- 
na, kiedy w grę wchodzą sprawy 30- 
cjalne i ekonomiczne reaguje tak, 
jak całe społeczeństwo. Mając to na 
uwadze, podkreślić należy potrzebę 
pracy w aktywie partii, aby partia 
rozumiała istotę procesu reformowa- 
nia gospodarki i państwa, znała cele 
długofalowe polityki partii. 


W sytuacji zaistniałego strajku 
nielegalnego, e charakterze politycz- 
nym, organizacje partyjne, władze 
na wszystkich poziomach stać muszą 
na gruncie przestrzegania prawa. Od 
członkka partii wymagać trzeba. 
aby przeciwstawiał się wszystkierau, 
es godą w nadrzędne wartości 
ustrojowe, zawarte w porządku kon- 
stytucyjnym państwa. 


Rolą partii jest umacniać realne 
siły zpołeczne, które pozwolą na eg- 
zakwowanie prawa, na kształtowanie 
wśród ludzi pracy i przestawiciali 
władz wysokiej kuliury prawnej 


przygotowania aktywu, ksztańowa- 
nia umiejętności bezpośredniej pra- 
cy z ludźmi, agitacji, przekonywania, 
posługiwania się słowem pisanym 
| mówionym. Zadaniem  inastan- 


dh partyjnych jest też odpo- 
wiednie udoskonalenie zystemu ©- 


pieki nad kluczowymę przedsziębłoc- 
stwami, systematyczne i wnikliwe 
analizowanie rozwoju sytuacji, kom- 
plieksowe podejmowanie problema- 
tyki robotniczej na  poziedzeniach 
pienarnych i naradach aktywa. 


Jakość kadr partyjnych 


Yll i VLII Pienum KC z całą mocą 
podkreśliły żywotną konieczność przy- 
spieszenia przemian w życiu wew- 
nętrznym partii Chodzi przede 
wszystkim o zmianę styłu | meted 
działania partii, doskonalenie peli- 
tycznege, pośredniogo kierowaała | 
oddziaływania na poszczególne śro- 
dowiska społeczne i ich organizacje, 
zwłasrcza w zakładach pracy | miej- 
scu zamieszkania, poprawę współ- 
działania instancji i organizacji paz 
tyjnych. O niektórych z tych pro- 
blemów pisałem w poprzednim sar- 
tykule, Dziś chciałbym skoncentre- 
wać uwagę na problemie aparatu 
partyjnego. Jego praca wymaga tra- 
sadniczych przemian. Dotychczasowe 
działania reorganiracyjne i atesta- 
cyjne, mimo ich skali, nie zawsze 
przynosiły zadowolające Bpa 
Podstawową sprawą jest zadbank 
o właściwą rekrutację kadr aparatu 
partyjnego z jednej strony, a z dru- 
giej ©  „zagospodarowanie” ludzi 
kończących pracę w aparacie, o ich 
perspektywy i wykorzystanie zdo- 
bytych kwalifikacji. To są zresztą 
sprawy ściśle współzależne. Od ja- 
kości kadr partyjnych zależy ich 


późniejsze wykorzystanie, perspek- 


Fot. P. Nowe 


'tywy zań z tpm związane spełniają 
"obiektywnie ważną rolę motywacyje . 
-aą przy podejmowaniu przez akty 


wistę partyjriege decyzji © podjęcia 
pracy w aparacie partyjnym. 

Szereg rjawisk zachodzących w 
grupie pracowników partyjnych mu- 


„si niepokoić: obniża się poziom ich 


ogólnego i politycznego wykształca. 
nia, ich edukacyjne aspiracje, api 


"rat słę starzeje, i ulega feminizacjł, 


Wielu wartościowych ludzi przed- 
"wcześnie odchodzi de innej, prze£ 


siebię zresztą. często wyszukiwanej 
pracy, nie może zadowalać profeeje- 


'nalny poziom części aparatu partył- 


nego. Problem aie sprowadza sa 
tylke do słabej konkurency 

materialnych warunków pracy w 
aparacie, choć bagatelizować ich 
w obecnych warunkach nie sposób 
Niepokojące zjawizka są też funkcją 
generalniejszych problemów pracy 
partii i jej wewnętrznego funkcjo- 
nowania, ce w praktyce decyduje 
e statusie moralno-politycznym apa- 
rałtu i satysiakcji x pracy. Całe de- 


SDrAaWnYSĄ, 
kompetentnym © wysokich wale- 
rach ideowych i meralnych apara- 
tem partyjnym. Aparatewa rorumie- 
Jącysa skalę nachodzących przemiań, 
będącym promotorem skuteczności $ 
nowoczczności działania W  obe- 
enych warunkach agaral nie może 
ograniczać się de koutrelnych (un- 
kc. Mac również inspirować grze” 


„miany w paróśł Praca 2paratu nies 
„musi zatem uspołccznieniu, w tym 
sensie, że pełał on służebną rolę we- 


bec ciał społecznych lastanchi paz- 
tyjnych oraz pezyskuje do swej pro- 
cy społecznych okspertów. | 

instancje partyjne tworzyć powine 
ny możliwości własnego rozwoju 
pracowników parti, ich awansu, r 
tykułowania własnych poglądów. 3 
kolei aparat partyjny, będący pro- 
motorem i siłą motoryczną przemiag 
w paztii, posiadać powinien ndotność 
analizy zachodzących procesów spe- 
łecznych, formułowania wniosków 
de pracy partyjnej ! przygotowanta 
alternatywnych rozwiązań. Powinies 
mieć umiejętność rozmowy z ludźmi, 
argumentowania i przekonywania, 
każdy pracownik aparatu partyjnego 
nrusi stawać się politykiem. 

Niezbędne są zatem zasadnicwe 
przewartościowania. Już dziś rnacz 
ne możliwości może przynieść 
zwiększenie rangi ruchu młodzieżo- 
wego jake naturalnego  raplecza 
kadrowego partil, śmielsze sięganie 
do wychowanych w nim kadr, choć 
nie może być łe — oczywiście 
— jedyne remedium. Nie zastąpi te 
bowiem  wieldstronnego przepływu 
kadr między aparatem partyjnym 
a gospodarką, nauką, kulturą i ad- 
ministracją, a tylko przecież tą dro- 
zą będą mogli trafiać do aparatu 
partyjnego działacze najlepsi, giębo- 
ko znający problem swych środe- 
wisk i pracę par . posiadaj 
zarazem osobisty aulorytet zawode- 
wy i polityezny.- | 


= 
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„darzenia wywołują 


Komisja Ideologiczna KC 
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rzygotowaniom de III Ogólno= 

polskiej Konferencji Teorety- 

czyno-Ideologicznej poświęcone 
było posiedzenie Komisji kdeologi- 
cznej KC PZPR w dniu $ wrześ- 
nia br. W jej obradach wczestni- 
czyli również członkowie sespołu 
przygotowującego Konferencję oraz 
sekretarze Komitetów  'Wojewódz- 
kich, zajaujący się tymi problema- 
mi. Posiedzeniu 


przewodniczył 
„czionek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC, prof. Marian Orzechowski. 


Podstawowym problemem wielo- 
_ godzinnej, ożywionej debaty były te- 


zy do dyskusji wewnątrzpartyjnej, 
odnoszące się do roli partii w proce- 
sie reformowania gospodarki | pań- 
stwa. Autorami przedstawionego 
pod obrady materiału byli: prof. 
Bodnar oraz dr Krzysztof 
Janik. 

Otwierając posiedzenie tow. M. 
Orzechowski podkreślił, że dysku- 
tując obecnie e rai, kształcie i 


„miejscu partii mależy brać pod u- 
"wagę uwarunkowania 


w jakich 
działamy. Mzczególnie ostatnie wy- 
wiele pytań, 
wątpliwości, mą które musimy pil- 
nie poszukiwać edpowiedzi. Obec- 
mie liczy się każda godzina, nie 
można więe tych spraw, tak prze- 


„cież żywotnych dla partii, dła przy- 


szlego kształtu socjałzmu w FPol- 
sce, odkładać ma potem — stwier- 


„dził sekretarz. 
Tow. Andrzej Barcikowski, x1-ca - 


kierownika Wydziału Ideologiczne- 


go KC przedstawił ję, do- 
 tyczącą przygotowań | II Konf.- 
rencji Ideologicznej. ' Następnie 


prof. A. Bodnar dokonał prezenta- 
cji głównych tez zawartych w 
przedstawionym do dyskusji mate- 
ziale. 

Charakiteryzując ogólnie dyskusję 
można powiedzieć, że zmierzała ona 
w kierunku poszukiwań odpowie- 
dzi na te pytania, które stanowią 
Xkiucz do rozwiązywania  zasadn.- 
€ezych dla naszej przyszłeści prob- 
lemów. Chodzi oe te, aby stymufio- 
wać proces przemian w samej par- 
tiii bowiem tylko nowoczesna i e- 
fektywnie działająca partia gwa- 
rantuje realizację  zapoczątkowa- 
nych przed siedmiu laty reform w 
niszym kraju. Przewiduie się, że 
probiemy omawiane ma posiedze- 
niu Komisji, ujęte w postaci tez, 
usupelnione wnioskami wynikają- 
cymi z jej obrad, staną się przed- 
miotem dyskusji w organizacjach 
partyjnych. Przyczyni się to do 
wzbogacenia ich treści. 


tele miejsca poświęcono pró- 
bie określenia tożsamości 
ideologicznej i ustrojowej 
sccjalizmu. Zastanawiano się, czy 
do:tatecznie czytelna — w odbio- 
rzc społecznym — jest istota prze- 
obrażeń socjalistycznych zachodzą- 
eych w ńaszym kraju. „Należy za- 


ezentować _ społeczeństwu diuką 
Beci za sę: obecnie opowia- 


a 
a ckemękcje na świat. 

Ważnym wątkiem w dyskusji był 
zespół spraw związanych z rolą 
partii w politycznym — systemię 
sprawowania władzy. Podkreślane, 
partia obecnie — w obliczu zacho- 
dzących procesów — stanęła wo- 
bec: konieczności mowych jakościo- 
wo przemyśleń i poszukiwań eo de 
koncepcji sprawowania przez nią 
kierowniczej, przewodniej i służeb- 
nei roli. W tym konteńcście mawią- 
zywano do historii polskiego ruchu 
robotniczego, wskazując na potrze- 
bę sięznięcia do doświadczeń z hi- 
storii PPR i PPS, ale jak podkreś- 
lano — „po równo”. 


Temu co nowe, trzeba wycho- 
dzić naprzeciw; jednakże e isto- 
eie i tempic przeobrażeń w partii 
— w ostatecznym rachunku — za- 


decydują zmiany wjej bazie, w po-- 


stawach i sposobie myślenia człon- 
ków partii. Muszą oni mieć — bar- 
dziej niż do tej pory — ofensyw- 


(my. aktywny stosunek do przemian 


zachodzących w naszym kraju. Jest 
wo jedno z podstawowych zadań 
stojących obecnie przed erganiza- 
cjami partyjnymi. Musiiny jednak 
— mówiono — wyraźniej niż to 
miało miejsce w  przesziości, na- 
kreślić perspektywę i wizję nasze- 
go działania. Aby wyzwolić ludz- 
ką aktywność, pozyskać ją dla po- 
dejmowanych działań, trzebą  pa- 
miętać, że muszą one być skonsiru- 
owane czyte:nie, przemniawiać do 
wyobraźni ludzi —— podx<reślali u- 
czesinicy obrad. 


ormułowano opinie oe potrzebie 
- „odpanstwowienia” partii, co 

wynika z jej funkcji o zasad 
n.czym znaczeniu, stanowiącej, że 
jest ona przede wszystkim siią 
idieowo-poiityczną kraju Odpowie- 
dzi wymaga także — podkreślano 
w dyskusji — wicie prublenów ze 
siery demokraci. wewnąitrzpartyj- 
nej i wiążącym się z tym  centra- 
liamem demokratycznym. Jak go 
obecnie rozumieć? — pytano. Po- 
jawiały się również rozważania na 
temat przywództwa ideologicznego 
partii w całym procesie reformo- 
wania kraju; podkreślano, że ist- 
nieje tutaj duża dezorientacja. 
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cię aurtujące członków partii. Nie 
może to być język teoretyczno-nau- 
kowy. 


a zakończenie obrad głos za- 

brał sekretarz KC, tow. M. O- 

rzechowski. Stwierdził, łe dy- 
skusja potwierdza opinię, o tym 
jak wiele jest . jeszcze spornych 
problemów wymagających rozstrzy- 
gnięć. Przeżywamy bowiem obecnie 
czas pytań, których ciągle jeszcze 
jest więcej aniżeli zadowalających 
na nie odpowiedzi. Można dyskuto- 
wać oe kształcie  socjaliznu — 
stwierdził mówca — o jego doktry- 
nie, ale sprawą niewątpliwą _ jest, 
że bez partii, jako siły organizu- 
jącej, inicjującej, nie ma socjaliz- 
mu. Dyskusję oe partii i socjaliz- 
mie podejmie III Ogólnopolska 
Konferencja  Teoretyczno-lIdeologi- 
czna. Nie można jednak uważać, że 
rozstrzygnie ona wszystkie nurtu- 
jące nas problemy, że będzie tym 
punktem granicznym, poza którym 
dyskusji nie będzie. Wręcz przeciw- 
nie, liczymy, że da ona nowe im- 
pulsy, otworzy nowe problemy do 
szerokich rozważań w całej partii g 
-—- powiedział na zakończenie prof. 
M. Orzechowski. 

W dyskusji zabrali głos: tow. 
tow.: Leszek Gilejko, Adam Kese- 
ski Jan Karkowski, Eugeniusz Ma- 
zurkiewicz, Józef 
biusz Kozik, Kazimierz Sobczak, 
Bogdan Michalski, Jerzy Hausner, 
Władysław Kwaśniewicz, Marian 
Dobrosielski, Czesław Stępień, An- 
drzej Czyż, Ryszard Tracz, Wiesław 
Iskra, Jan  Nosko, Mieczysław 
Kaczmarczuk, Andrzej  Antoszew- 
ski, Jerzy Muszyński, Zdzisław Ca- 


ckowski. 
MaM 


'eym komitetu 


Pajestka, Zeno- | 


Kazimierz Cichecki, członek 


"KC, I sekretarz Komitetu Za- 
 hladowego w Zarządzie Portu 
Szczecin-Świnoujście, porów- 
' nuje sytuacje. Wraca do roku 


1960, łącząc to z refleksją o 


"reku 1970. Był wtedy w szcze- 


| ceińskim porcie przewodniczą- 


| strajkowego. 
, Famten robotniczy protest o- 


|kazał się słuszny. Podobnie jak 


sierpniowy zryw społeczny ro- 
ku 1980. 


| Jak oceni historia 
 %owców w roku 1968? 
— Nie można kwestionować za- 

sadności protestu wszędzie tam, 
jgdzie «w podłoża legła nieudolność 
| kierowania, rozrastająca się  biu- 
,rokracja, czy Ślamazarna reforma 
— mówi tow, Cichecki. A jakie 
było podłoże strajku u nas, w 

, porcie? 

' Po latach usilnych starań, bę- 
dących dziełem całej załogi, dosz- 
Mśmy do niezłej kondycji ekono- 
| micznej przedsiębiorstwa. To rzu- 
$owało na zarobki. Nie były zie, 
| porównując z innymi grupami za- 


wodowymmi 

'_ Przez 18 dni spojrzenia całej 
Polski kierowały się na Szczecin. 
| Portową bramę, obwieszoną insy- 
|gniami nielegalncgo związku oraz 
rozmaitymi plakatami. gazetkami, 
jpokazywano w TV aż do znudze- 
nia. 


| 
| 


strajk  por- 


/Mikt się nie sprzeniewierzył 


| Wszyscy byli poruszeni rozmo- 
wą reportera TV z Tadeuszem Sa- 
, PANEM, Mistrzem na Nabrzeżu Ra- 
| dzieckim. Saran mówił po prostu 
 $0, co w porcie czuło wielu. Była 
ito pierwszą faza strajku, kiedy 
iza tysiąca strajkujących było 
dwudziestu partyjnych. Później, w 

| miarę ujawniania się intencji or- 


| ganizatorów strajku — partyjni 
 wychodziłi aa brame. 
_., Kazimierz Cichecki potwierdza 


wa, które powiedziano na VIII 
enum KC: nikt snośród człon- 


Emocje 


Opadły emocje, można 2 
„pewnego dystansu ocenić sy- 
'tuację. Sekretarze OOP w Za- 
jkładach Naprawczych Taboru 
| Kolejowego we Wrocławiu at- 
j mosterę wśród załóg oce- 
„niają jako spokojną. Ludzie 
pracują na ogół wydajnie. 


Czy udało se odiebić siuniy spo 
'wodowane pizorwa w produkcji: 
Trwała ona P> trzy zmiony. Ja- 
|ki charaster mał stroik? Czy był 
| podobny do "a ch? p toma te 737 
| daję kilku sekre urAom. 
i — Był to SUtaik so darnuść. cewy 
Bo charakierze poliyvcziym —- mów. 


/ Czesław Foriasz. I sesretarz OOP. 


*« Problemy eksnom.czne Ww vs(ĘDOWA- 


"ły jako tuo Suwatkująci hazowałi 
ina poggurszsjacej sę sytuacji | ne 

rynku, na gwalownie rosnących 
| cencch i kasztach Utrzymania. 

| — To prawda -- prdkreśla. i Se- 
kretarz KZ Witold Chorzęp: ©. 


Świadczy o tym przebicz sinajku © 
| zgłoszone postula!v. Było ich k/hkat. 


dale ani jeden me dotyczył Dem” 


złego trakto- 


8 średnio zakładu, nb. śni 


wania robotników przez” 


« KAALILUNIL | | | 
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ków pacti nie sprzeniewierzył się 
positycznic. Nikt nie zniienił barw. 
To birdzo istotne. Nie naruszono 
bowiem pedstawowej tkanki por- 
towe; oraunizacji partyjnej. Acz 
kow.ck — -twierdzi Kazimierz Se- 
kołowski, 
Zawodowcgzo w porcie — doprowa- 
dzono strajkiem do dezintegracji 
załogi. którą związek osiągał przez 
kilka lat z n.emałvm trudem. Par- 
tvjni bardziej się skonsolidowali, 
ale też nie oderwali się od załogi. 


-— Strajk nie był aż tax wiel- 
kim zaskoczeniem dla tych, którzy 


. nie chowali giowy w piasek, nie 


udawaii, że o niczym nie wiedza 
-— mówi C'checi. 
przedsiębiorstwa słano wnioski do 


M Sy FP 


sądu 606 legalizację  „Solidarności”. 
Za tymi wnioskami stali ludzie 
spoza portu. Ci sami, którzy we- 
szli do zakładu krótko przed ogło- 
szeniem strajku. 

— Dziś powstał szczególny 'po- 
dział na tych, którzy strajxowali 
i tych, którzy chcieli pracować. 
Mniejszość narzucała swoją wolę. 
Czyji zupełnie inna sytuacja niż 
w 1970 i 1980 r. Spośród ponad 
sześciotysiecznej załogi, w strajku 
— zależnie od dnia — brało u- 
dział 800—1000 pracowników. 


Podziały, © których mówi tew. 
Cichecki, jeszcze się  pogłębią. 
Strajk miał nieoczekiwany epilog. 
Nie podpisano Żadnego porozumie- 
nia — jedynie włceprzewodniczący 
kamitctu strajkowego oznajmił Ra 
wiecu, że każdy strajkujący otrzy- 
ma po 50—60 tysięcy złotych z fun- 
dusmu .Solidarności”. A nie straj- 
kujący ? 


Ryszard Pudyk, dyrektor ds. 
programowe nią i rozwoju szczec:.ń- 
skiego portu nie ukrywa w roz- 
mowie ze mną, że nie strajkują- 
cym nie można wyobłacić jedynie 
tzw. postojowego. Uderzy to po 
kieszeni tych, którzy są w ako0r- 
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strację czy dozór techniczny, trud- 
nych warunków pracy itp. 

z2 Sierpnia w czasie przerwy 
śniadaniowej w jednej z hał pro- 
dukcyjnych zwołany został wiec, w 
czasie którego Sstormułowane zosta- 
ły przez komitet strajkowy 3 pe- 
stulaty: reaktywowania  „Solidar- 
ności”, zatrudnienia w zakładzie 
osób zwolnionych po wprowadze- 
niu stanu wojennego i niewyciąga- 
nia konsckwencji wobec strajkują- 
cych. Po wioccu załogą podjęła pra- 
cę. 

-- Owszem, próbowaliśmy się 
spotkać z grupą strajkujących, w 
D.erwszyn dniu. Ale oni nie chc:e- 
HH z nami rozmawiać — wspomi- 
na tow. Chorzępa. -—- Żądano do- 
puszczenią do rozmów doradców, 
ludzi z zewnątrz, znanych na wro- 
cławskm gruncie działaczy opozy- 
cyjnych. Postewiliśmyv więc pro- 
biem otwarcie, co oni mają do na- 
szych spraw? 

Na drugi dzień było już tylko 
60 osób. Odhył się wiec, na którym 
bostanowion, zowiesić, a następnie 
zakończyć strajk. 

Czy  oryanizacja partyjna nie 
wiedziała. żę straik może być ogło- 
śszany? -— Owszem — powiada czło- 
No<  euzckutywy KZ -Wit No- 


przewodniczący Związku 


To z naszego. 
- sę ludzie w ten sposób traktują 


- każe mi to przypominać. 


_ Plan krótki — 


Kazimierz Cichecki komentuje te 

w następujący sposób: — Tu nie 
ma zwycięzców. Straciliśmy wszy- 
scy. Dziś jednym z zadań organi- 
zacji partyjnych w porcie staje 
się obrona ludzi przed atakami ze 
strony ekstremistów. Nie mą ich 
wielu, ale... 


Nie ma zwycięzców 


Opowiada jeden z pracowników, 
którzy weszli do szatni (pół godzi- 
ny po zakończeniu strajku: — Za- 
staliśmy powywracane szafki ubra- 
niowe z napisami: „szczurcy”,  „ła- 
mistrajki”, „Świnie”. Nie .przebie- 
rano w słowach i gestach. Szkoda, 
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współtowarzyszy pracy. Gdzie re- 
botnicza solidarność? 
Rozmawiałem z ludźmi, wchodzi- 


łem za portową bramę. dopóki mi 


tego nie zabroniono — mówi Ci- 


checki. — Podobnie wszyscy człon- 


kowie Komitetu Zakładowego par- 
ti. Doszło wreszcie do działań 
ekstremalnych. Tow. Rodaka po 

prostu wypędzono, nie  szczędząc 
wulgarnych słów. Ale dziś nie żai 
W eks- 
tremalnych sytuacjach, gdy ludzie 
przestają kierować się Trozsąd:::>m, 


gdy zwyciężają emocje. może dojść 
„do rozmaitych sytuacji. 
„istotne. Dziś 


Nie to jest 
trzeba pozyskać lu- 
dzi. Będziemy dążyć do niwelacji 
podziażjów, do zrozumienia, że na 
skutek niecbiiczalnego zachowania 
przez ludzi z zewnątrz, mogło 
dojść u nas do jeszcze gorszych 
skutków. A doszło —© i © tym już 
wiemy — do fatainych strat nie 


"do odrobienia. Nie tylko dia portu, 


dla całej gospodarki. 
jak dyrektywa 


Operacyjny plan działania orga- 


nizacji partyjnej w porcie przed- 


, 
az" 


wakowski, — Sbodziewalisny Się 
tego. Przeprowadziiiśmy rozmowy 
z aktywistami byłej „Solidarnoś- 
ci”. Oni jednak zaprzeczyli, twier- 
dząc, że nie nie planują. 

Od lat — mówi dalej — prowa- 
dzimy działalność wyjaśniającą za- 
łodze cele polityk; społeczno-go- 
spodarczej partii, by zneutralizo- 
wać woływy przeciwnika politycz- 
nego. Ale niewieie to zmieniło kli- 
mat w zakładzie. Niestety, praca 
u nas jest ciężka. Remontujemy 
lokomotywy spalinowe i różnego 
typu cysterny. Wszędzie pełno sma- 
rów, brudy. większość prac trzeba 
wykonać ręcznie. Przez wiele !at 
przedsiębiorstwo nie mogło zdobyć 
środków na modernizację. 

— Jak możemy zapobiec straj- 
kowi, jeśli nasza organizacją liczy 
380 członków, w tym 120 emery- 
tów, na 2500 pracowników. Co 
gorsze. obserwuje się ogólny spa- 
dek dyscypliny. Ilu dziś robotników 
liczy się np. 
rownikiem? Tylko nieliczni. 
lu — zarabiając trzy razy więcej, 
od pracowników dozoru techniczner 
80 — nie ma dla nich szacunku. 


Nie podoba się panu? — mówi je- 


den z drugim do mistrza — to s8o0-. 


bie pójdę gdzie indziej. 


Ę 


z mistrzem czy kie-. 
Wie-- 


wyjóchu grup strajkujących. - 

kródki, brznań jak dyrektywa: Wy- 
jaśmkć podłoże skrajku, doprowa- 
dzić — jeśli to okaże się koniecz- 
ne — do reorganiząchi zarządzania 
przedsiębiorstwem, przeprowadzić 
zmiany w zatrudnieniu. Ostatnie 
sformułowania brzmią niepokojąco. 
Ale jakże inaczej, skore zgodnie 
z reformą przedsiębiorstwo musli 


"rządzić się samo, samo utrzymywać 


1 decydować w jaki sposób osiąg- 
nąć środki na płace. 


— Musimy rebić wszystke, aby 
mieć wiarygodność — mówią w KŁ 
— w samym przedsiębiorstwie dre- 
ga de tege wiedzie poprzez edbu- 
dowę  jege pozycji ckonemicznej. 
Wtedy będziemy mogli wrócić de 


plac jakie mieliśmy w moknitemcie 
ogłaszania strajku. Te także. brznai 
groźnie, ale w dzisiejszych warun- 
kach pe prostu nie ma mnego spo- 


sobu... 
— Błędem było twierdzenie, że 


strajk miał wyłącznie podłoże 
poiityczne. Organizatorzy wykorzy 
stali dość szczególny momemł: 


wprowadzono u nas hamulce pła- 
cowe, dadano „gazu” cenom no i 
„mamy to co mamy — notuję wyv- 
oowiedź jednego z sexretarzy POP 
na przeładunkach drobnicy. Na tej 
narudzie powiedziano wszystko, co 
DOwiedzieć należało. 
gorycz i ża!.. 

— Bo jasże? W porcie realny 
stawał się projekt strely wolno- 
ctowej, port miał być głównym u- 
działowcem Spółki z wielkim kapi- 
tałem, a tu — kłody pod nogi. My- 
ślało się o ożywieniu regionu, a z 
drugiej strony ręczne sterowanie 
przedsiębiorstwem przez  centra!- 
nych decydentów. Czy tak powin- 
no bvć w reformie? 

— Rzeczą najgorszą jest chowa- 
nie głowy w piasek, brak konsek- 
wencji Podczas strajków w 
kwietniu i maju w zajezdni WPKM 
zwolniono dyscyplinarnie £ pracy 
dwóch organizatorów nielegalnego 


Jedną z przyczyn tego,że przed- 
stawicicie opozycji znajdują  po- 
słuch u załogi jest słabość ruchu 
związkowego. Owszem — mówi se- 
kretarz K4 Zdzisław Koszela — 
na szczeblu zakładowym związek 
jest aktywny. Nie ma spraw Ssoc- 
jalno-bytowych, płacowych, którymi 
zarząd zakładowy ZZ nie zajmo- 
wałby się. I wiele załatwił Ludzie 
chciel.by mieć jednak związek bar- 
dziej zdecydowany. Niestety, jago 
ogniwa wydziałowe są na ogół sła- 
be. I to rzutuje na ogólną opinię. 
Związek jest mało widoczny — 
twierdzą pracownicy. 

Organ:zacja partyjna wspiera 
związkowców. Chociaż zakład jest 
przestarzały i wyeksploatowany, ro- 
bi się wiele, aby poprawić warun- 
ki pracy i wypoczynku. 

Tow. Nowicki — przyczyn nieza- 
dowolenia sami nie usuniemy. Np. 


od kilku lat nasi związkowcy: wal-”" 
zawodo- * 


czą o 'tasą pragmatykę 
wą w kolejnictwie, jaka była przed 
wojną: I nic z tego nie wychodzi. 
Władze centralne Są głuche na na- 
sze głosy. A to nie buduje” autory- 
tetu związkowcom. -© 

zaż - Niestety — mów I sekretarz 
OOP Jia; Sosnowski — tak jest) 


często 


Wylano całą 


strajku. "W kiłka tygodmi później, 
pod koalćjną strajkową presją, przy- 
jęto $ch do pracy. Jeden e nich 
znalazł się wy komitecie organiza 
cyjnym zg 

'— Prawo musi być przestrzega. 
ne. Nie byłem i nie jestem za «b 


łowym rozwiązywaniem konfliktów, - 


Mamy za sobą tragiczne doświad- 
czenia w tej dziedzinie więe sprze- 
ciwiamy się sile, ale prawo musi 
być prawem... 

— Pluralizm związkowy, o któ- 
rym ostatnio tyle się mówi i pi- 
sze? Hasła ną bramie portu wzy- 
wające do Lagiewanęje Ja byłem 
wśród  strajkuj i kierujący 
stnajkiem ki sprawę ja- 
no: „Solidarność”, jako jeden je- 
dyny związek. Inni wbierali to we 
frazesy, że obecne związki się nie 
sprawdziły. Te już znamy. Jaki te 
pluralizm? - 

Wynotowałem te wypowiedzi na 
— tak ją nazwijmy — postrajko- 
wej naradzie sekretarzy POP i OOP 
w szczecińskim porcie. 


Zaczyn SEE 


Kazimierz Cichecki komemuje 
spotkanie w ten sposób: — Ope- 
wiadamy się w pełni za uchwałą 
VII Pienum KC. Mówi ena nie 
tyłke e tym, że pora pozbyć się 
złudzeń: Są siły polityczne, z któ- 
rymi przyjdzie ścierać się na poli. 
tycznej arenie. Ale nie możemy — 
jak te było jeszcze do niedawna 
— walczyć z cieniem. Przeciwnik 
pekazał, Że jest rzeczowy, że po- 
śrafi wykorzystać każdą sprzyjają- 
cą okazję. Tych okazji, niestety, 
sami dostarozaliśmy. Ompo- 
wiadamy się za rozmową przy „o- 
krągłym stole”, ale trzeba dobrze 
zastanowić się jaki to ma być dia- 
log? I z kim? To nie jest nieuf- 
ność, ale wynik doświadczenia, któ- 
re za nami... 

Pierwszego dnia po zakończeniu 
strajku, w porcie Szczecińskim roz- 
poczęła się agitacja za występo- 
waniem ze związku zawodowego. 
Po tygodniu okazało się, że wystą- 
piły .. trzy osoby. Oby ten objaw 
był dobrym zaczynem działalności, 
którą podjęła portowa organizacja 


party jna. 
WOJCIECH JURCZAK 


w wielu  dzjedzinach, * Centralna 


administracja państwowa j gospo- 
darcza działa opieszale i niekon- 
sekwentnie, Dopiero pod wpływem 
strajków coś zaczyna robić. Tak 
jest obecnie. 

Tow. Koszela: tak, to prawda. 
Kiedy ostatnio stanął jeden zakład, 
to mic się nie działo, ale jak zaczę- 
ło strajkować coraz więcej grup 
centralne - władze 


— Na atanosterę wśród załogi 
i podatność na strajki rzutuje ogól- 
na sytuacja gospodarcza w kraju 
— dodaje I sekretarz OOP Jama 
Mazanek. — Mamy dosłownie szał 
cenowy. Powoduje to gwałtowne 
zróżnicowanie poziomu życia, przede 
wszystkim pogorszenie stopy życio- 
życiowej robotników zatrudnionych 
w takim przedsiębiarstwie jak na- 
sze, gdzie praca jest bardzo ciężka, 
a zarobki Średnie. 

Co dalej? Strajk się Skończył, 
ale problemy pozostały. 

— Jako członkowie partii — 
podkreśla tow. Chorzępa — musi- 
my być bardziej aktywni. Teraz np 
trzeba zadbać, by podwyżki płac 


odbywały się właściwie. Musimy po. 


prostu zaspokajać oczekiwania za- 
łogi. Tak *'samo' misi postępować 
cehtrum: Nie powinno działać Jak 
straż pożarna, lecz musi przewidy- 
wać móżliwość 


_ TADEUSZ WARCZAK 


ŁYCIE PARTI! SRĘ 
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vstawania Kon-.- 
fliktów i” "wcześ i. ej dm zapobiegać. . 


Znajdujemy się w procesie uspołeczniania systemu za- 
rządzania gospodarką. Dotyczy to przedsiębiorstw, ale 
także planowania gospodarczego i stanowienia o poli- 
tyce ekonomicznej. Uspołecznienie to oznacza, że w 
procesie decyzyjnym ważną, a czasem decydującą rolę 
spełniają różne teprezentacje interesów grupowych. Te- 
mu demokratyzowaniu życia społeczno-gospodarczego 
musi towarzyszyć refleksja o partii. O roli, jaką partie 


spełnia w tym procesie. 


W życiu społeczno-gospodarcaym 
pojawiły się nowe instytucje. W 


orzedsiębiorstwie Bej kakdpłjzy — 


sarorząd załogi. systemie podej- 
mowania decyzji dotyczących całej 
gospodarki -- instytucja konsultacji 
apoiecznych i referendum. Działają 
pomocnicze ciała w obszarze kiero- 
wania gospodarką. 


artia swoje ogniwa podstawowe . 


tworzy według kryterium smiej- 
„ «sca pracy, Jej strukódury władny 
odpowiadają  schematowi  wiadzy 
LAY twowej. Są ustawione również 
k i one pionowo, hierarchicznie. 
Wcześniej strukiurom tym odpo- 
wiadały także <agniwa sarządzania 
gospodarką, jednak wiele 
się zmieniło. Organy założycielskie 
młe są wprawnione de 
Pośrednie 


przedaiębiorstwami. 
szczeble zarządzania zmiknęły bb 
dzialają jako ciała dobrewelnie two- 
rzone priez samodzielne przedsię- 
biorstwa. Wprawdzie istnieją jeszcze 
pewne odstępstwa ed tago modelu 
saarządzania, ale są to pozostałości 
wcześniejszego systerm, które mie 
pasują de logiki refonmy goapodar- 
caej | muszą zaniknąć. Stan taki 
skłania do refieksji nad 
organizacji zakładowych i instancji 
partyjnych w zarządzania gospodar- 
ką. Wymaga odpowiedzi ma pytanie 
© treści podejmowanych działań ji 
wewnętrzne zorganizowanie parfii w 
abszarze spraw gospodarczych. 
Obecnie moina zauważyć w tej 
sferze aktywneści rółne tendencje. 
Obserwuje się protew poszukiwania 
przes instancje partyjne (przede 
wszystkim  wejcwódzkie) 
 destosaewanych do masad reormy 
gospedarczcj formuł eddziaływania 
ma goapodarkę, Dotyczy %o najczę- 
ściej poparcia dla samodzielności 
przedsiębiorstw i pośredniego wply- 
wania na bieg spraw  gospodar- 
czych. Służą temu różne formy do- 
skonalenia kadry kierowniczej 
przedsiębiorstw, współpraca x samo- 
rządem załogi i związkami zawodo- 
wymi, inspirowanie badań | eksper- 
tyz pomocnych  przedsiębiorstwom. 
przygotowywanie rezerwy kadrowej 
do uczestnictwa w konkursach na 
dyrektorów, itp. Działania takie 
skłaniają do nowatorstwa, tworzą 
warunki do reformowania gospodar- 


ki 
ystęjraje też praktyka sprawo- 
W a a przez instancje partyj- 
| ne  ściałege nadzoru mad 
przedziębierstwami. Tyma samym 
tworzy się, w oparciu e nakaz par- 
tyjny, zastępczą strukturę xarządza- 
nia przodsiębiorstwami, w miejsce 
zlikwidowanych władczych mpraw- 
nień struktur gospodarczych, istnie- 
jących wcześniej ponad przedsię- 
biorstwami. Zastępczy charakter ta- 
kiego dziaiania, jezo nieformalności 
i fumkcjonowanie przy trwałych, 
wcześniej uksztalowanych zależno- 
ściach, głównie w systemie polityki 
kadrowej, powoduje, że efektem 
tego jest 2 jednej strony mała 


na innowacje, a I drugiej 
otwartość a aaa 


—- pewien porządek 
doraźne korzyści. 


wiestaw  Żólikowski jes 


specjalistą w WY- 
pie Spoleczno-Zawodowym 


KC PZPR. 
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mewych,  - 


Inne style działania instancji par- 
tyjnych w sferze yospodarki, to: 
brak własnej strategii, czekanie na 
impulsy z centrum i działanie ak- 


cyjne (raz roamowy z kadrą kierow- 


niczą, innym razem brygadowe uy- 


stemy organizacji pracy, czy też pro-- 


gramy oszczędnościowe), niewiara w 


skuteczność reformy gospodarczej i. 


„wynikające stąd przekonanie o po- 
trzebie wzmocnienia  nakazowtch 
tunkcji organów władzy państwo- 
wej wobec przedziębiorstw; cay też 
wreszcie milcząca dezaprobata wo- 
bec różnych form demokratyzcwania 
życia spoleczno-gospodar "zego. 


W działalności iastancii dominują 


działania e charakterze organizator- 


zawęze : 
— polskie polityczne 
b dydypażdniącć jako pożą- 
formę udziału różnych społecz 


— eważ protesty  epałeczne 
uzewnętrzniały sią w zakładach 


pracy, więc i przyjęte rozwiązanie 
samorządcwe dotyczy załóg pracow- 
niezych, | 

— eobotnicze żądania udziału w 
saarządzanku wiąznło się z 


] potrzebą 
POWY efektywności  sarządza- 
— uspołecznienie zarządzania w 


miejscu pracy jest abiektywnym 
procesem występującym w  dŚnwiżej 
części krajów rozwiniętych gospo- 


darczo. 


) ulidne jest uzasadnienie dia 
działalności samorządu załóg. 
Wspiera go ciągle większość 
załóg dekiarująca przywiązanie do 


Organizacje partyjne 


WIESŁAW ŻÓŁTKOWSKI 


skim. Narady, odp'awy siuijące <do 
przekazywania zadań są częstsze niż 
rozmowy, inspiracja de w«!asncj ini- 
<jatywy. | * | > 
Trudno określić zasięg, powszech- 
ność występowania ckres:onych me- 


tod pracy i stan świadomości akty-. 
wu i ąparatu partyjnero, Rozeznanie 


takie byłoby jednak Dpmrzcdne d'a 
prognozowania skutlccznceści polityki 
ekonomicznej pasi. wbi: wu uariyj- 
nego działania na s+utecznosć rea- 


pProduscja licence) cu © 86 


tej instytucji demokracji robotniczej 
(pokazują to badania socjologiczne). 
Partia trwale opowiada się za wunac- 
nianiem i rozwijaniem samorządu 
załóg. Równocześnie widzi potrzebę 


umacniania funkeji spełnianych w 


zakładzie pracy praea organizacje 
nartyjne. Tymczasem cały proces 
demokratyzacji życia załogi wymaga 
odpowiedzi na pytanie o rolę erga- 


 nizaeji pariyjnej w zakładzie pracy. 


Nie można bowiem zaklinać rzeczy- 


| | RGt > A y [jrsug” 
r ką AJF-2355 w Zakładach „U'>d 


wistości, ©losząc, że wzrost władzy 


pa apa podmiotów umacnia rówpo- 


wpływy organizacji party). 
nej. Prawdą jest, że wpływy par- 
tyjne, rozumiane po staremu, muszą 
esłabnąć. Uprawnienia stanowiące 
ereanów samorządu, wzrost znaczę. 
mia zakładowych organizacji związ- 
kowych Gćch podmiotowość w ruchu 
związkowym), prowadzą do ogran.- 
esenia sfery bezpośredniego decydo- 
wania erganizacji partyjnej. Dotycz: 
4e planowania rozwoju przedsięh:or. 
stwa, bieżącego wpływania na pro- 
©6s produkcyjny, polityki kadrowej, 
arty wania roszczeń placowych. 
ustalania świadczeń pracowniczych, 


Wóelość dj zanie załogi: stwa- 
mza możłiwości wyboru. Badaiac sy. 
$uaację w konkretnych przedsiębie:. 
stwach, można zauważyć niejedn:- 
xowy stommek pracowników do or- 


ganizacji partyjnej,  samorząsi 
zwiąłku zawodowego. Decydują « 
miej nie tylke funkeje spełniane 


przez nie w zakładzie pracy. fona - 
me usytuowanie prawne. Duże zna- 
czenie ma pestawa aktywu partsj. 
nmege, RAmMOPzZĄŻOWCEO, związkowego. 
jeh aaterytet osobisty wśród ualosi. 
W lej konkurencji nieczęsto prze- 
dają erganixacje partyjne. Po czesc. 
stan taki wynika z nastrojów spo- 
łecznych, które sprzyjają 'popular- 
ności osób krytykujących szeroka 
zozwmianą wiaize. Sądze jednak, że 


w gospodarce uspołecznionej 


organizacje partyjne nie zwiększą 
swojeżo wpływu, jeś:i będziemy dą- 
żyć do odtworzenia w przedziębior- 
stwach siatki decyzyjnej 2 poprzed- 
niego okresu. Aż 


„Partii zależy na efeliiywnym sa 


morządzie załogi | silnych zwiąakaeł 
zawodowych. Podstawowym warun- 
kiem autentyzmu tych reprezenia): 
załogi (co jest przesłanką ich sih' 
musi być znaczny stopień ich Swmo- 
dzieiności, w tym noczucy auwmo- 
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mt; działania ich akty wu. Teoretycz- 
nie dawno to : rozstrzygnięte. W 
praktyce jednak różnie bywa ze apo- 
sobem partyjnego oddziaływania na 
partnerów w „przedsiębiorstwie. Do- 
minują stosunki poprawne i chłodne, 
„niewchodzenie sobie w dro- 
zę”. Różne są tego uwatunkowa- 
nia po stronie partnerów partii. Nas 
mnterczuje tutaj postawa organizacji 
partrjnych. 

Programie PZPR uchwalonym 

W na X Zjeździe stwierdzono, że 

„Odrzucamy w działaniu. partii 
zasady biurośratyczicge komende- 
rowania, Do nich nie będzie .powro- 
tu. Opowiadaniy się za metodami 
pouitycziiego oddziaływania, za zjed- 
nywaniem opinii społecznej siłą ar- 
gumeniów, ża uzaadnianiem ad- 
mienńnych racji i punktów widzenia". 
Myś: ta w odniesieniu do zakłado- 
wych orgatizacji partyjnych zastała 
rozwinięta w Uchwaie IV Plenum 
Kc. Stwierdzono w niej, że podsta- 
wowe orEanizacje partyjne powinny 
uspriwniać współdziałanie wszyst- 
«ich partnerów w przedsiębiorstwie 
w ce'u osiągan'a nadrzędrego celu, 
jakim jest efektywność  przedsię- 
biorstwa, troska o sprawy załogi, 
zgodność z interesem ogólnospołecz- 
nym. Należy inspirować członków 
partii w organach przedstawiciel- 
skich, samorządowych, związkowych, 
mlodziczowych i innych organiza- 
cjach Społecznych do aktywnej. re- 
alizacji polityki partii. 

Są to bardzo słusznie sformułowa- 
ne ceie i zadania. Jednak ich wy- 
pełnienie nie jest łatwe, co potwier- 
dza obserwacja stanu faktycznego. 
Można zauważyć, że założonej zmia- 
nie modelu funkcjonowania zakia- 
dowych organizacji partyjnych nie 
towarzyszy dostateczna, dostosowa- 
na da nowych potrzeb zmiana fun- 


kcjonowania całej partii. O co m. 
chodzi? Trudno w systematyczny 
i wyczerpujący sposób omówić 


wszystkie problemy z tej dziedziny 
(gdvbvy było łatwo, to szybko by się 
z nimi uporano). Pragnę więc jedv- 
nie wskaząć kilka. które moim 
zdan:em dużo znaczą, 

PO PIERWSZE — na szczebiu in- 
stancji partyjnych działa się głównie 
we własnym partyjnym gronie. Jeśli 
wychodzi się poza ten krąg kontak- 
tów, to selentywnie.i w części przy- 
najmniej „z własnego wyboru”. 


'W zakładzie pracy nie ma wyboru, 


środowisko społeczne „jest jakie 
jest”. Partyjność działania jest tylko 
jednym ze składników zakładowej 
asływności, Ludzie tylko częściowo 


"funxcjonują jako instytucje (czerpią 


autorytet ze swojej ' przynależności, 
i wynikających stąd możliwości de- 
cydowania, wpływania). Ponad rela- 
instytucji dominują stosunki 
między „konkretnymi ludźmi, „takimi 
jacys 

PO DRUGIE '— na szczebiu in- 
stancji udział we władzy jest okre- 


"$0ny poprzez uprawnienia różnych 


orśanów, w których partia ma więk- 
szość wpiywów. Aktywnością in- 
stancji partyjnej można te wpływy 
zwiększyć. Zawsze jednak istnieje 
duża pewność zachowania potrzeb- 
nesso ich zakresu. W zakładzie pracv 
najwięcej zależy od zjednvwania d:a 
siebie ludzi oraz przeciwstawiania 
się dziaianiom godzącym w partię. 
Od rzetelnego wykonywania swoich 
powinności, pozyskiwania innych 
własnym przyxładem. Jest to part- 
nerskie działanie w zróżnicowanym 
zespoie ludzkim, podzielonym często, 
Z pozostałościami wie!ru emocjh, ura- 
zów, niechęci, 

PO TRZECIE — w zakładzie pra- 
cy, śdzie pod pewnym względem 
działać najtrudniej. organizacje par- 
tvine ctrzymują niedostateczną po- 
moc ze strony instancji partyjnych. 
Takie jest przyn najmniej widzenie 
tego, wśród aktywu zakładowego. Za 
przykład dia wsparcia tej tezy, może 
posłużyć realizacja szko!enia partvj- 
nego. Wiele materiałów szkolenio- 
wych opracowanych centra!nie, 
przez wybitnych przecież specjali- 
AA opisuje każdy temat z punktu 

widzenia centrum. Autorzy ci postu- 
guią się teoretycznymi modelami, 


EA ZYCIE PARTII 


s goapod aGICi.. 


„sprzeciw, skłaniać do polemiki. 
żebyśmy wy-| 


mien:aii myśli, różnili się pogiądami | 
(co przecież jest prawdą), a nie mil-| 
cząco aprobowali lub negowali kon- | 


 mokrautvzację, 


pomysly i 


4 


„oświadezają : jak być. powinno. Za- 
„kłada się przy tym, że aktyw: niż-g 
"szych instancji, organizacji zakłado-4 
"wych, dostosuje tę wiedzę do swo-- 
"ich warunków działania, wytłuma- 


czy .za jej pomocą praktykę kulejącą 
często z zakładowego punktu widze-i 
nia. Można: podejrzewać, że jest to 
po prostu .wygodnictwo autorów] 
tych opracowań, którzy od swoich: 
czyte!ników oczekują więcej, niż od 


- $tebie:. 
PG CZWARTE — wydaje. się, że 1 


ta. tendencja występująca przy or-. 
sanizowaniu szkolenia partyjnego, w. 


(tłzsśc. dotyczy także sposohu upow- 


szechniania przez partię jej włas-. 
nego programu _. społe:4no-gospo- 


„darczego. Nie będzie wielkim od- 


kryc em stwierdzenie, że wśród ak- 


 tywu party jnego, w tym w zakła- 
-dach pracy, ciągle jest wiele wąt- | 


pliwości, ©o do dróg reformowania | 


jego występowanie jest dla. parti! 
wżnvm faktem palitycznym 

dvby: dysxutować o problemie, 
Gw zapewne można by. wska- 

zać „więcej uwarunkowań 1 
barier aktywności zakładowych or- 
sanizacji partyjnych. Myś.ę, że po-. 
winno się to stać w szczerej, par- 
tyjnej duskusji To co potrafimy so- 
bie powiedzieć, może być przesłanką 


„do poprawy skuteczności ;party jnego: 
działan:a. 


I jeszcze jedna refleksja. Wydaje: 
się, że utopią jest oczekiwanie na. 
to, że szy bko zostanie wypracowany 

spójny i całościowy program refor-. 


mowania gospodarki, z precyzyjnie 
naszesionym mode:em doce owxm. 


Złożone uwarunkowania naszej go- | 


snodarki (zasilanie, interesy zrup. 
społccznych, realny poziom życia . 
ludności, strukńbura przemysłu) każą 


prze W; dy wać rozwój nierównomier- 
ny i nie bez konfiiktów społecznych. 


Lektura choćby tegorocznego cyklu 
artykułów w „Życiu Gospodarczym”. 
na temat modelu docelowego naszej 
jak różne są: 
ekonomistów | 


potskich. W tej sytuacji będą trwały 


gospodarki pokazuje, 
pos'ądv © wybitnych 


narodowe dyskusje nad  przyszło- 
ścią. 

Obecnie. w tych publicznych de- 

batach słaby jest głos zakładowego 
aktywu partyjnege (choćby w po- 
równaniu z wypewiedziami działaczy 
samorządu załóg). Potrzeba większe- 
go zaangażowania aktywu partyjne- 

gó w rozwijanie programu reform. 
Programu tego nie mogą tworzyć. 

wąskie grupy specjalistów. Ponieważ 
jest w nim miejsce na eksperyment, 

istnieje oczekiwanie na nowe inicja-. 


'tywy; są więe możliwości i potrzeba: 
samodzielnych pomysłów i aklywno- | 


ści działaczy partyjnych w przedsię- | 


- bierstwach. 


Zdaję sobie sprawę, że nieciócaj 
tezy mojej wypowiedzi mogą budzić | 


przecież o to chodzi. 


cepcje aktua:nie obowiązujące. 


Zeby przewodzić w uspołecznianiu | 
społeczno-gospodarczego, U-.| 
czestniczyć w publicznych dysku- | 
prasowych i tych przy sta- | 


zycia 


sjach, 
nowisku pracy. Sądzę. że musimy 


wirecj dzskutować w samej parlii. 


Minął czas, gdy najważniejszą Spra- 
wą byłe konsolidowanie własnych 


szeregów. Ta strategia dała pomyśl- 


ne wyniki. Obecnie mamy jakościo- 
wo nową sytuację. Stawiamy na de- 


innowacyjność, Obalamy różne tabu 
życia Społecznego i 
Żeby w takim działaniu przodować, 
partia musi sama być środowiskiem 
innosyacyjnym. Te wymaga większej 


"samodzielności myślenia i dziatania. 


ludzie mający Samodzielne 
wolę ich realizowania 
mogą przewodzić w procesie zmian. 


Tzlko 


A te są przecież nieuniknione. 


Sądzę, że ciekawa i pożyteczna by- 


łaby szersza prezentacja w „Życiu 


Partii” przemyśleń na temat miejsca 
i roli partii w reformowaniu gospo- 
darki. 


Niezależnie od tego, 
" laki jest powód takiego sianu, to 


Ale | 


porozumiewanie się, | 


gospodarczego. | 


Śladem naszych publikacji 


Atestacja odgórnie 


czy oddolnie? -- - 


W numerze 1l „ŻP” przeczytałem 


artykuł „Atestacja stanowisk pra- 
cy”. 
Uważam, że całkowicie niesłusz- 


ne jest rozpoczynanie atestacji i 
przeglądu struktur organizacyjnych 
„od dołu”, a więc od stanowisk ro- 
botniczych, tak jak to ujął. Zdzis- 
ław Przesławski, doradca w sekre- 
tariacie Komisji Partyjno-Rządowej 
ds. Przeglądów. Niesłuszne jest tak- 
że twierdzenie autora dotyczące ko- 
lejnoścti etapów, gdzie na pierw- 
szym miejscu stawia się atestację 
stanowisk robotniczych, . ' następnie 
zaś przegląd struktur organizacyj- 
nych, zarządzanie i wartościowanie 
pracy. Takie ustawienie kolejności 
działania jest nielogiczne it niewia- 
rygodne dla ludzi pracy — robotni- 
ków. 


Nie wiem jakie autor artykułu 
ma doświadczenia w tej dziedzinie 
ale sądzę, że chyba żadne. Może te- 
oretycznie wydaje się autorowi, że 
tak powinno być. Ja jestem prze- 
konany, iż dlaiego chyba nigdzie 
przegląd i atestacje nie: udały się, 
ponieważ były pewnie realizowane 
według zalecanej wolejnożek" 


na podwyżki płac dła pracowników, 
0 czym mer: z góry potwiadomić 
załogę. 


Całość działań-akcji (bo Em 


być akcje) należy podzielić na 3 


i etapy: 


1 etap, te śiżógląń! wszystkich: 
. podstawowych komórek i. atestacja 


wszystkich stanowisk kierowniczych, 
szczególnie wyższego szczebla. Na- 
leży tu stosować jedną miarę dla 
wszystłich, nie związaną oczywiście 


z przynależnością do jakichkolwiek 


Jestem pewny, że przegląd i ates- 


tacja stanowisk pracy muszą być 
rozpoczynane tylke „od góry”, bo 
tylko włedy będzie to logiczne i 
wiarygodne oraz z pożytkiem dla 
instytucji. I tylko wtedy uzyska się 
ikcoptację robotników i całych załóg. 
Uważam poza tym, że gdy przegląd 
i atestacja będą rozpoczynane „od 
góry” będzie to musiało być połą- 
czone ż poprawą organizacyjnych 
struktur, a to jest jeszcze ważniej- 
sze od samej atestacji, bo prawidło- 
wa, tzn. oszczędna struktura organi- 
zacyjna wymusi właściwą atestację 
stanowisk pracy. Wtedy znacznie o- 
bniżą się koszty produkcji oraz u- 
sprawni sama produkcja. 


Oto jak powinno się przeprowa- 
dzać w sposób właściwy, przyno- 
szący pelny sukces, przegląd i ates- 
tację stanowisk pracy szczególnie w 
zakładach przemysłowych: 


Należy doprowadzić do tego, że- 
by pracownicy i robotnicy uwierzy- 
li, że będą pracować rzeczywiście 
tylko na siebie, dla swojego zakła- 
du, a nadzór to tylko niezbędna 
grupa służb. Dlatego taki przegląd 


"trzeba zacząć od wyjaśnięnia ww. 


spraw. Wygospodarowane z fundu- 
śzu płac pieniądze, nie zmieniając 
zakresu działania ani wielkości pro- 
dukcji zakładu, trzeba przeznaczyć 


organizacjh społecznych it  politycz- 
nych. Należy tak  zreorganizować 
komórki, by zostawić tylko niezbęd- 
ne, a jednocześnie uprościć obieg 
dokumentacji i informacji, 


korzystąć z doradztwa szeregowych 
pracowników, a najlepiej by brał 
w tym udział odważny i zaangażo- 
wany dyrektor naczelny. Na. tym 
etapie należy polikwidować stano- 
wiska wszystkich zastępców kieroto- 


"ników. różnych komórek” tistalając, 


że zastępowańie oficjalne jest po- 
trzebne tylko w wypadkach dłu$- 
szej - nieobecności kierownika ti peł- 
ni wtedy tę funkcję określony pra- 
cownik — np. mistrz, brygadzista, 
jeden z kierowników - niżmegó 
szczebla, lub inny pracownik, 3 


1 etap "Powinien być papie 
dem i 'atestację wszystkich stano- 
wisk pomocniczych i pośrednio pro- 
dukcyjnych — różnych urzędników 
t pracowników umysłowych. 


Ill etap proponuję podzielić na 


2 części: przegląd i atestację stano-- 


wisk mistrzów, brygadzistów, sta- 
nowisk bezpośrednio produkcyjnych 
(robotniczych) oraz równolegle sta- 
nowisk służb konstruktorskich, tech- 
nologicznych, urzymania ruchu” itp. 


Wszystkim pracownikom, którzy 
się okażą zbędni, należy propono- 
wać inne stanowiska bezpośrednio 
produkcyjne, uzupełniając  vacaty 
lub powiększając odpowiednio plan 
produkcji czy też usług. 


W tem, a nie w inny, sposób, w 
tej a nię w innej, kolejności mo- 
źna doprowadzić do tego, że cały 
przegląd będzie wiarygodny i ucz- 
ciwy — z punktu widzenia społe- 


cznegó i uzyska akćeptację załogi. 


ana aż 1 


Potem można i należy przepro- 
wadztć” dalsze, ponówne Poooey 


pogłębiające: EDSZE 
* WITOLD BOROWSKI 


Warszawa 
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podej- 
"mowanża decyzji, itp. Możemy tu 


Partyjne rozmowy 


Pamiętam, ie przed przeszło dwoma laty prawie każ- 
da rozmowa kończyło się pytaniem: czy te wnioski będą 
zrealizowane, wdrożone w życie? Kto będzie za to odpo- 
wiadał? Czy nie skończy się znowu — jak to bywało daw- 
niej — na gadaniu? Czy ze wszystkimi sprawami czekać 
trzeba do oficjalnego podsumowania rozmów. Moie 

_ warto rozpocząć ich załatwianie od zaraz. 


Niektórzy członkowie partii wy- 
rażali obawy, że wnioski i postu- 
laty — zgłoszone w trakcie indy- 
widualnych rozmów partyjnych 
przed X Zjazdem pariś — po pew- 
nym czasie zostaną zapomniane. W 
znakomitej większości  przedsię- 
bioretw i "instytucji opracowano 
wewnątrzzakładowe programy rea- 
hkzacji partymej uchwały Czy w 
natłoku różnych wydarzeń nie za- 
pomniańo o zgłoszonych wcześniej 
wnioskach - i postulatach. Jaki jest 


Czas przeszły 


nością pracy. Premiuje oszczędność 
' produkcję eksportową. Robotnik 
może otrznnać kwotę stanowiącą 


80 proc. wartości zaoszczędzomej 
skóry, co w wielu przypadkach 


oznacza doditkowy zarobek w wy- 
sokości 20 tvsięcy złotych miesięcz- 
nie. Pracownicy . pobierają także 
20-procentowy dudatek aa produk- 


cję na eksport. Dodajmy, że u- 
trzynanie w tej chwili — 20 
względu na krótkie serie — zna- 


ku jakości na poszczególne wyre- 


"wy dworzec 


sęczne miasto wojewódzkie zajmu- 


je przedostatnie miejsce w kraju. 


N'e wiadamo, Kiedy powstanie no- 
PKS, Mnia  tramwa- 
jowa. Zaawansowane są natomiast 
prace na budowie elektrociepłowni 
i hotelu. W roku 1992 ma być go- 
towy szpital. 


Władae regionu dwoją się i tre- 
ja, ale pcwnych barier nie prze- 
skoczą, jalee, że brakuje pienię- 
dzy | wykonawców. Budżet miasta 
jest za skromny, by zaspokoić po- 
trzeby wszystkich. Z drugiej jed- 
nak strony sama władza częścio- 
wo odpowiada za ten stan rzeczy, 
gdyż dopuściła do nadmiernego 
rozkwitu” działalności inwestycyj- 
nej, realizując jednocześnie - kilka 
wicikich budów. Przy szczupłych 
zasobach finansowych trudno liczyć 
na Szybkie zakończenie prac. Czy 
nię tepiej skoncentrować środki 
ua jednym, dwóch, czy nawet 
trs<ech wybranych obicktach? 


że wniosków których 
władze miejskie, 


«Mekawe, 
adresatem były 


- nie zmarnowany 


ZBIGNIEW MACIĄG 


jch los, które przybrały postać 
żaktów dokonanych? Kto miał ra- 
eją? Odpowiedzi na te pytania po- 
szukałea w kilku radamskich za- 
kładach pracy. 


Liczą się fakty 


-— Pamiętumy e wnioskach sprzed 
dwóch lat -- słyszę od Wiesława 
Dyducha, sekretarza KZ w Zakła- 
dach Przemysłu Skórzanego „Rado- 
skór”. Zdecydowana większość (K0%- 
tała już pozytywnie załatwiona. 
Rzecz jasna mam na myśli te, któ- 
re dotyczyły przedsiębiorstwa. Bo 
ane, adresowane do władz nad- 
rzędnych, miejwkieh ezy wojewódz- 
kich są nadal aktualne. I chyba 
długo jeszcze takowymń pozostaną... 

W przedziębiorstwie zgłoszono 3% 
wnioski | wszystkie uwzględniono 
przy tworzeniu programu zakłado- 
wej organizacji partyjnej. Przy- 

ijny micktóre z nich. 

„-.Poprawić wzornłetwo _pre- 
dukcji.” : 

Dzięki wysiłkowi załogi i nowym 
rozwiązaniom technologicznym bu- 
ty z „Radoskóru” są ukiwame, 
modne i wygodme. spółpraca z 
odbiorcami z Austrii, Francji i An 
gi, pozwoliła uatrakcyjnić obuwie, 
podnieść jego jakość. Zwiększono 
również sieć sklepów firmowych. 

„..Zapownić lepsze warunki pra- 
ey.” 

Trwa modernizacja zakładu gar- 
barskiego. Po ej zakończeniu 
d?icnna produkcja skór wzrośnie © 
50 proc, z 4 do 66 ton. W wy- 
działach szczególnie uciążliwych 
zainstalowano nowoczesne urządze- 
nia eliminując pracę ręczną oraz 
zmniejszając toksyczność w. bałach 
produkcyjnych. Nadte . wiele  bu- 
dynków ocieplomo. Zimą tempera- 
tura nie spada już do kilku stop- 
ni powyżej zera. Przybyły nowe 
pomieszczenia fabryczne. . kę 

„.|Opracować doskonalszy syskem 
wynagradzania 1 gremiewania.” . 

Nowy system motywacyjny pe- 
wiązał płacę z jakością i wydaj- 


0 KTAHLIN 


. 


by jest zadaniem trudnym. Tym 
więkcze słowa uznania należą suĘ 
załodze, która systematycznie wpro- 
wadza do produkcji nowe mode!e 
ebuwia sze znakiem jakości. 

»..|Usprawnić oerganłzację pracy.” 

W zakładzie nr 2 postawiono na 
aespołowe formy pracy. Niebawem 
poprawiła się dyscyplina pracy i 
zmalała fluktuacja kadr. Ten sy:- 
tem będzie upowszechniany I w in- 
nych wydziałach. 

Młartwi los wniosków -- stano- 
wiących znikomy procent — kfó- 
rych realhzacja a różnych wzelędów 
się odwieka — powiada Szczepan 
Kujat, sekretarz POŁ. — Dotych- 
czas mie zlikwidowano starej, nie- 
ekonomicznej kotłowni potrzebnej 
do utrzymania produkcji w. jed- 
nym tylko wydziale. Zarejestrowa- 
na po dwóch latach starań zakła- 
dowa spółdzielnia mieszkaniowa 


przydzieliła” na razie swołm człon- 


kom 6 mieszkań. Dzieje się iak, 
gdyż nie jest samodzielna, lecz na 
mocy umowy z inną | spółMzielnią 
„Michałów” otrzymuje mieszkania 
w stanie surowym. Niestety nie- 
wspóbkniernie te mało wobec po- 
trzeb. ak 

Nie upowszechniono — na taką 
skalę jak planowano — konipute- 
rów. Co prawda powstał ośrodek 
komputerowy, ale nie objął zasię- 
giem jeszcze działu zbytu, zaopa- 
trzenia, księgowości i kadr. Po- 
wód? — m.in. mieuzasadnione opo- 
ry ze strony części pracowników, 


którzy obawiają się masowych 
zwolnień, 
Najgorzej — na zewnątrz 


Najgorzej mają się wnioski adre- 
sowane do władz miasta i regio- 
nu. Niewiele zrobiono dla popra- 
wy warunków wypoczynku miesz- 
kańców Radomia. Kułeje rozbudo- 


wa infrastruktury w nowych esie- 


dlach mieszkaniowych, ślimaczy 


się budowa oczyszczalni ścieków. 


W ilości łóżek szpitalnych na ty- 
siąc mieszkańców przeszło 2%00-tp- 


zyłowzono stosunkowo niewiele w 
Zakładach Przemysłu Tytoniowego. 
Ale ie jako nieliczne doczekały 
się przynajmniej częściowej reaili- 
zacji. Oto bowiem na spotkaniu 
dyrektorów kilku przedsiębiorstw 
postanowiono „wymienić.. nawierL- 
chnię ulicy Tytoniowej oraz zain- 
staiować latarnie na ulicy Wieczou- 
k.ewicza. Te pojedynczy przykłaj. 
Można ich podać więcej. Zresztą 
w luiejszym przedsiąbiorstwie po- 
ważnie potraktowane postulaty i 
propozycje  szerącowych członków 
partii. Dlatego większość została 
„uz załatwiona. Najpierw przyjęto 
harmonogram "ich realizacji, póź- 
niej envowione na zebraniach ©0t- 
ganizacji oddziałowych. Byly tema- 
tem trzcceh posiedzeń egzekutywy i 
dwóch posiedzeń plenarnych KZ. 
Członkowie partii przychodzili do 
komiieiu zakładowego i pytal, z 
którymi są największe kłopoty, i 
jak temu zaradzić. 


Pracowite dwa lato 


Waldemar Kaczmarski, I Sekre- 
tarz KZ mie ukrywa zadowolenia. 
— Nie zmarnowaliśmy minionyeh 
łat — modernizujemy oddział wy- 
robu tytoniu, roz” adowujemy een- 


trame warsztaty. Załoga pracuje w 


lepszych warunkach i uzyskuje nie- 
złe wyniki. Zmniejszyliśmy  zatrud- 
nienie o 200 osób. Trzeba było lu- 
dziom tłumaczyć, że to  komiecz- 
ność, albowiem papyt na papierosy 
z roku na rok maleje. Dalsze 
zwiększanie produkcji nie ma więc 
sensu. Odeszli najsłabsi, najmniej 
przydatni. Mamy wreszcie przycho- 
dnię zdrowia z prawdziwego xzda- 
rzenia. 


— Nie muszę dodawać, kontynu- 
uje sakretarz Kaczmarski, że o 
wszystkich tych sprawach była me- 
wa w drakcie indywidualnych roc- 
mitów partyjnych. Rzcoz jasna nie 
ustrzegiłómy słę błędów. Nadal 
trwa budowa oczywzczalni ścieków, 
stach uzdatniania wody oraz cen- 


tralnej sprężarkowni. Każdemu 
członkowi partii możemy jednak 
ojrzeć w oczy, gdyż powodów do 
satysfakcji nie . brakuje. Obawy 
wielu towarzyszy, iż wszystko bę- 
dzie po staremu, tzn. dużo słów, 
mało konkretów, nie sprawdziły 
się. Z niecierpliwością oczekujemy 
więc na kolejne rozmowy. Oby by- 
ły równie owocne jak ostatnie 


"Zgoła inną syluację zastałem « 
Zakładach Metalowych „Łucznik” 
ina. Generała Waliera. Nie wiacwne 
tutaj do wniosków z rozmów jindy- 
widualnych, ani na posłcdzeni.ci, 
egzekutywy, ani podczas pier. 
nych obrad KZ. Zdaniem Stanista- 
wa Giąsiora, sekretarza ds. idco:o- 
gicznych KZ -- nie było takiej ma. 
trzeby, albowiem wiele miało cha. 
rakter czysto prywatny, mało «e: 


"kretny. A poza tym, te nujwazie;- 


sze załatwiano na bieżąco -- «4 
ręki”. Czyżby? Podobwa nic przcja- 
włalj zainteresowania uimj lukżc 
szerecgawi członkowie parlii. Nu 
pytali eo się 2 nimi dzicje. kto od 
powiada ra ich rcalizację. Na .pr- 
tanie, kledy więc ocenicie rcaliza 
cję wniosków i  puwtułalów 7; 
rozmów partyjnych wstyszalciu 
odpowiedź: Podsumujemy jc Le 
mpłcksowo, przed zbliżającą sic 
kampanią. Czy mic za późne” 
Od dawna w iele arganizacji 
przywykło de kampanijności. ih 
pracy „od sSwięla' Często hrakuje 
wytrwałość; | konschwencji na co 
dzicń. | | 


Co no to członkowie partii 


Część wniosiiów została jednał 
w „Łucniiku” rzcezywiście wdroce- 
ną w życie Opraccwano min pro- 
gram pobrawy jakoścł  produkci: 
skrócono cykl remontów  obrazbia- 
rek. Sekretarz Gąsior uważa że 
zrobiono dużo. zwłaszczą w Sro 
wach płacowych, aczkolwiek dt 
pełnej satysfakcji jeszcze  da'ekc 
można było „dać z siebie wiąceł” 
Ciekawe co na ten ternat bedą mie- 
HH do powiedzenią członkowie parti: 
w trakcie kolejnvch rozmów indv- 
widualnych? Jak acenią pracę KZ 
i stopień rcabzaeji własnych pro- 
pozycji? 

W zakładach pracy, które odwi*- 
dziiea możną dostrzec pexaną pra- 
widłowość. Otóż wszedzie dobrze 
sobie radzą z wnioskam;, ktorych 
aałatwienie leży w "Yostij zakłado- 
wych władz poltyczyiych, czy a6G- 
ministracyjnych. No, mioże z wvjat- 
kiem tych natury inwestycyjne; 
Widać, że latwiej) zospcdarować na 
własnym  „podwórku”, Bo  wa- 
domo. na czym sią stoł, kto za cc 
odpowiada. Łatwiej 102 WYCHZERWE- 
wać podjęte uprzednio decyzje. Nie- 
pokoić musi natomiast zbyt wolne 
tempo wdrażania w życie  nickia- 


„rych postulutów, adresowanych dc 


władz nadrzędnych Przyezyy 
tego sianu rzeczy są różne. Nie- 
kiedy abickhiywne. Ale bywa. Ż 
wynikają wręcz z. nieudolnow: 
miejscowych. władz, braku. konse- 
kwencji j zdecydowania ! z tym 
pogodzić się trudno. 

Wkrótce rozpoczną Się kolejne 
partyjte rozmowy pracd krajowa 


konferencją detłcgatów. Czy bia 
podebae do tych Sprzed blisko 
trzech lat? Czy ożywią | zaklyw 
zują organizacje partyjne? Czas po” 
każe. Na pewne wiele probicereów 
poruszanych w ich śrakcie się Po 
wtórzy. PRedą j; nowe. nicznanc 
wcześniej, Niewątpliwie na prze 
biegu rozmów zaważy ocena rcali- 
zacji wniosków i propozycji s Pe- 
przednich. Wydaje się. że w „Pa- 
doskórze” 1 Zakładach  Tsienio- 
wych ta ecena wypadnie pozylyw- 
nie. Zrobione tam bardze dużo 
Większość partyjnych postulalów 
straciła już aktualneść. gdyż Przy” 
brały. postać faktów dekónanych 
Czy można tak same powiedzieć " 
„Łaezniku”. Tamtejszą organizach 
partyjną czcką sapewne jesce 
Spere pracy. 
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LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Reforma jest szansą dla przedsiębiorczych. Ludzi z ini- 
' ejatywą, lubiących ryzyko, ambitnych. Stwarza warunki ' 


nowatorskim, nieschematycznym rozwiązaniom, przecie- 
rającym szłaki nowym przedsięwzięciom. Stąd bierre się 


wiele ciekawych pomysłów. 


Na VLUI Plenum KC tow. Włady- 


| sław Baka, ezłonek BP, sekretarz KC 


w referacie Biura Politycznego wy- 


rażnie postulował szukanie nowych 


rozwiązań  organizacyjno-prawnych. 
Polęgałyby one m. in. na ekspery- 
mentalnym wydzierżawianiu całych 
zakładów produkcyjnych w oparciu 
o ciekawe doświadczenia Związku 
Radzieckiego — a także rozszerzaniu 
form sprzedaży akcji i obligacji oso- 
bam fizycznym, sprzedaży składni- 
ków majątku państwa, np. w postaci 
działek, mieszkań, małych zakładów 
produkcyjnych i usługowych. 


Chodzi o przekształcenie skostnia- 
iego modelu, szukanie nowych roz- 
wiązań, które prowadzą do zwięk- 
szenia produkcji, poprawy jej efek- 
tywności, większego zainteresowania 
oracowników wynikami swej pracy. 
A więc czynników, które mogą sku- 
teęcznie przyczynić się do wyjścia 
z impasu, do równoważenia gospo- 
darki. 

Husito „wszystko jest dozwolone, 
ce nie zabronione prawem” powoli 
nabiera realnych kształtów, „choć 
z dużymi oporami. Podobnie jak re- 
alizacja zasady równości wszystkich 
sektorów gospodarczych. Nie jest ta- 
:'amnicę, że na brak tej równości na- 
rzekają przede wszystkim przedsię- 
biorstwa paristaxowe. Dlaczego? Po- 
nieważ s4 najbardziej krępowane 
'sluiejącymi przepisami ustawy o 
przedsiębiorstwie państwowym | sa- 
'aorządzie pracowniczym. Są KTĘpo- 
wane rozbudowanym systemem fi- 
nansowym, zwłaszcza nadmiernymi 
podatkami, różnymi nakazami, ogra- 
niczeniami itp., które skutecznie 
opraniczają samodzielność, samo- 
rządność : samofinansowanie czyl 
funkcjonowanie osławionych trzech 

Te czynniki legły u podstaw cie- 
kawej inicjatywy, zrodzonej w Za- 
kładach  Podzespołów Radiowych 
„Omig” w Warszawie. Jest to pro- 
pozycja przejęcia zakładu w ajencję 
nrzez dyrektora dr. laż, Marka 
Qgrodzkiego. 


Po wielomiesięcznej dyskusji w 
samorządzie „pracowniczym, organi- 
zacji partyjnej i związkowej, po licz- 
nych spotkaniach z załogą, pracow- 
nikami wszystkich komórek organi- 
zacyjnych — czynniki społeczne | 
polityczne poparły koncepcję prze- 
jęcia zakładu w ajencję. Nie na za- 
sadach spółki czy dzierżawy, ale 
właśnie prawa ajencyjnego. Zobliga- 
powano też dyrektora de oficjal- 
nego wystąpienia w tej sprawie do 
organu założycielskiego, tj. ministra 
przemysłu, Wcześniej przeprowadzo- 


no w Ministerstwie i innych tin- 
stytucjach rozmowy _ sondażowe. 
Sprawę szczegółowo  przedyskuto- 


wnne w warszawskich Imstancjach 


partyjnych, zyskując petną  apco- 
balę. 


Wszędzie uznano inicjalywę za 
bardzo ciekawą, obłecującą i realną 
oraz poparto ją. W grudniu ubieg- 
łego roku dyrekcja wystąpiła z ofi- 
cjalną propozycją w tej sprawie do 
ministra przemyslu. I co? I nic. Do 
tej pory brak odpowiedzi, cisza... 


Chyba dlatego, że propozycja jest 
rzeczywiście nieszablonowa, prece- 
densowa. Z systemem ajencyjnym 
w handlu czy usługach wszyscy się 
jakoś oswoiliśmy — ale żeby tak 
od razu oddać w ajencję duży za- 
kład przemysłowy, zatrudniający Ok. 
900 osób, zakład produkujący cenne 
podzespoły dla radiotechniki, telewt- 
zji, telekomunikacji, elektroniki, 
łączności ?!. 


— Właśnie dlatego staraliśmy się 
całą rzecz wszechstronnie przedy- 
skutować i skonsultować z towarzy- 
szami w komitetach: Dzielnicowym 
i Warszawskim, zanim zakładowe 
organizacja partyjna poparla inicja- 
tywę i zobowiązała dyrektora do 
wystąpienia z wnioskiem — mówf 
tow. Malgorzata Jakubowska, I sek- 
retarz POP. Uważamy, że należ: 
udzielić zgodę na ten eksperyment. 
bo jest to na pewno eksperymen! 
1 to bardzo Śmiały. Powiem tylko 
że dyrektor Ogrodzki, który zdecy- 
dował się w naszym imieniu wziąć 
na siebie całą odpowiedzialność, zo- 
bowiązał się wobec ministra, że fab- 
ryka w systemie ajencyjnym Ju 
w pierwszym roku uzyska przyTrec' 
produkcji w granicach 30 proc. 


Czy po to trzeba oddawać zaklad 
w ajencję, czy nie można tego do- 
konać w ramach reformy? 


Okazuje się, że nie można. Dyrek 
tor Ogrodzki wyjaśnia źródła te) 
niemożności. Jego zdaniem tkwią 
one w nadmiernych ograniczeniach 
samodzielności przedsiębiorstwa. W 
hamowaniu, a nie rozwijaniu, zasad 
samofinansowania, które miały być 
kamieniem milowym reformy, e 
które stają się kamieniem u szyf. 


— Pomijam wszystkie podatki, w 
wynajdywaniu których ministerstwo 
finansów jest niezrównane. Ciągle 
dokuczają nam różne nakazy two- 
rzenia rozmaitych obligatoryjnych 
funduszy: na rozwój, na fundusz za- 
kładowy, mieszkaniowy, socjalny 


„restrukturyzacji, na spłatę zadłuże- 


nia, ete. Wszystko to ogranicza I za- 
mraża nam środki, których mimo że 
są naszą własnością, nie możemy 
wykorzystać na najpilniejsze potrre- 
by. 


Kredyt bankowy jest coraz droż- 
szy, a taka polityka prowadzi do 
tego, że zamrożonych środków, ng. 
na fundusz mieszkaniowy, nie mot- 


v"ezmę w ajencj e 
fabrykę | 


na podjąć przez klika lat, dopóki nie | 


zgromadzi się wystarczającej tloścl 
niczbędnej do rozpoczęcia budowy. 
Nie można ich wykorzystać na inne 


cele, np. moderniżację fabryki, nie. 
"mówiąc już o uzupełnieniu bieżących 


środków obrotowych. To zaś zmusza 
przedsiębiorstwa — czy chcą czy nie 
-- do zaciągania kredytów, do uza- 
leznienia się od banku. 


Czy rzeczywiście tak powinno być, 
czy to jest ceiem reformy? Chyba 
nie. | 


w Zańłaądach Pudzegpołów Radio- 
wych „Oraig” od zaradia reltormy 
przyjęło za ccl osiągnięcie pełnej sa- 
modzielności finansowej. W roku 
1882 — mówi dyrektor — własne 
Środki pokrvwały zaledwie 20 proc. 
potrzeb zawiadu, resztę musieliśmy 
uzupelniać kredytami z banku. W 
ubiegłym roku uzyskaliśmy 100-pro- 
centową samodzielność finansową. 
Wszystkie potrzeby, zarówno bieżące 
Jak i inwestycyjne finansujemy z 
własnych środków. | 


— A więc i tak jesteście w uprzy- 
wilejowanej sytuacji, o której marzą 
wszyskie inne przedsiębiorstwa. 

— Tak, to prawda. Mimo to je- 
stecśmy ograniczani w tej samodzie|]- 
ności statutem _ przedsiębiorstwa 
państwowego, ze wszystkimi kon- 
sekwencjami wynikającymi z usta- 
wy. Bez tych ograniczeń jesteśmy 
w stanie dać ż siebie wiele więcej. 

Problem w tym, że zdaniem te- 
warzyszy » „Omigu” — przepisy 9 Y0- 
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Pdze srotóte 


Fot CAP 


Warszawskie zalkiady 


Radiowych „Omiy”. - 


podarce finansowej przedsiębierstw 


państwowych w sensie ogóltym do- 
tyczą trzech grup nrzedsiębłorztw 
— słabych, zagrożonych bankruct- 
wem, średnich, przeciętnych, które 
jakoś sobie radzą, oraz nielicznej 
grupy najsilniejszych  przedsiębioe- 
pdąć dla których przepisy systemu 
inansowoge stanowić mogą gore 
hamujący swobodę działania. I te 
właśnie oznacza osłabienie zainte- 
resowania załogi, calego przedzię- 
biorstwa. | 

„, Jak te można zmienić? „Ucieka- 
jąc” np. w spółkę mieszaną z ka- 
pitałem O. aaa 
czy naweć prywatnym. Omaczą we 
zmianę statusu przedsiębiorstwa, w 
przypadku „Omigu” oparcie dzia- 
łalnoścj na zasadach kodeksu cy- 
wilnego. | 

— Ktoś może jednak wysunąć za- 
rzut, że jest to wyprzedaż majątku 
państwowego, społecznego? 


twa | 
organ zalożycielski lub ajent, mote 
w każdej chwili wypowiedzieć, ren- 
wiązać umowę. Zmieniają się tylko 
zasady działania, inna jest zytuacja 
prawna przedsiębiorstwa. 


ajencję — mówi . M. dzieł 
— . obracał wypracowanymi 


 środk bez skrępowania, według 


rzeczywistych potrzeb, a nie według 

jakiegoś wydumaneco klucza. Nie 

musiałbyna ich nieproduktywnie za- 

mrażać na wiele lat, przeznaczać na 

cele dła fabryki - drugorzędne 

Nłe  rmausiałbym się ubiegać 0 
bankowy i 


przytoczyć wiasle inny 

podobnych przykładów  świadczą- 
cych, że nadal gospodarką steruje 
się ręcznie, w myśl klasycznych for- 
muł systemu nakazowo-rozdzielcze- 
go. Dłatege chcemy się z tego wy- 
zwolłć. Może z czasem dojdzie de 
zmiany tej sytuacji. Na pewno doj- 
dzie, tyłkę kiedy? Nie chcemy cze- 
kać biernie. 

Pe licznych dyskusjach przepre- 
wadzone wśród załogi małe noleia= 
dum na ten temat. Otóż 69,8 procent 
ef Asdgwaah się za wprowadze- 


ją drogą opisany przykład bu- 
dzi niewesołe refleksje dotyczące ma- 
równe przyszłości  przedziębiorstw 
jak i reformy. Nie bez przyczyny ce- 


urządzeń produkc: : 
Szef Urzędu Postępu Technicznego 
i Wdrożeń podpisuje akta wykonaw- 


tego, skore minister finansów nie-- 
zwłocznie wprowadza nowy podatek 
obciążający wszystkich, którzy złożą 
zamówienia w nowych przedsiębion- 
stwach innowacyjno-wdrożenio- 
wych.. Dowcipne, prawda? To się 
nazywa „zapalenie zielonego światła 
dła nowatorstwa”. 

"A pe jakimś czasie znowu okaże 
się, że po kliku latach: dyskusji na 

 adowoki a la wdroż 

niowych ' przedsiębtorstw — góra 
urodziła mysz. - 

sJótnieje- wiele prawdopodobieństw, 
podobny los może spotkać Zaklady 


Podzespołów Radiowych „Omie”. 


ZYCIE PARTII SBE 


Historia odczytana na nowo 


| dea zjednoczenia ruchu  rabot- 


niczego drążyła partie socjali- 
styczne j ruch zawodowy na 
długo przed wojną. Nie była ona 
bezdyskusyjna. W ruchu  robotni- 
czym, w partiach komunistycznych 
i socjalistycznych ścieraly się roz- 
maite tendencje, istniały różne wa- 
rianty zarówno platformy zjedno- 
czeniowej, jak też wspólnej walki 
z faszyzmem i reakcją. W latach 
trzydziestych określano w ruchu 
komunistycznym socjalistów jako 
socjalfaszystów, wykluczając tym 
samym możliwość nie tylko połą- 
czenia, lecz wszelkich ' wspólnych 
wysłąpień. Właściwie dopiero w 
roku 1935, po VII Kongresie Ko- 


minternu, wysunięto piatformę 
Frontów Ludowych i na przykła- 
dzie :Francji, Hiszpanii, częściowo 
Polski próbowano ją realizować. 


Zresztą niedługo, gdyż trwające w 
Moskwie procesy polityczne,  roz- 
wiązanie przez Komintern poszcze- 
gólnych partii komunistycznych, w 
tym także KPP, przekreśŚliły jaką- 
kolwiek możliwość współpracy. 


Do sprawy.tej wrócono dopiero w 


drugim etapie wojny światowej, a. 


więc po napadzie Trzeciej Rzeszy 
na ZSRR. Po wojnie udało się w 
Polsce zjednoczyć w 1945 roku tylko 
ruch zawodowy. Komisja Centralna 
Związków Zawodowych na swoim 
listópadowym Kongresie, po wysłu- 
chaniu referatu Władysława Gomuł- 
ki i dyskusji, przyjęła uchwałe o 
zjednoczeniu. Obejmowano . nim za- 
równo byłe związki klasowe, znajdu- 
jące sie pod wpływami.PPS, jak 1 
działaczy lewicy związkowej, a na- 
wet..poszczególne odłamy związków 
niezależnych i chrześcijańskich, w 
tym również Związek Nauczyciel- 
stwa Polskiego oraz wszystkie sto- 
warzyszenia twórcze, do Związku 
Literatów włącznie. - Zjednoczenie 
' ruchu zawodowego odbyło się więc 
dobrowolnie, w oparciu 6 ustalony z 


góry parytet, uwzględniający wszy-- 


stkie tendeńcje związkowe i daleko 
Za tolerancję dla wielości poglą- 
dów. | SA 


Pluralizm polityczny pierwszych 
lat Polski Ludowej uwzględniał ist- 
nienie wielu partii w tym również 
dwóch partii robotniczych: PPR 1 
PPS. Mimo że PPR zachowywała 
rolę kierowniczą ij dominującą w 


wojsku, w siłach bezpieczeństwa i 
w polityce zagranicznej, stosunki 


spoleczno- ekonaomicze W kraju 
kształtowały się na zasadach współ- 
działania: PPR — PPS — PSL — 
SL — SD oaz w pewnym stopmu 
Partii Pracy posłów Mieczysława 
Popiela 1 Jana Karolą  Michejdy. 
Najsilniejszą tendencję  zjednocze- 
niową reprezentowała PPR, mimo 
że i w jej łonie ścierały się dwa 
nurty: dawnej KPP i Biura Komu- 
nistów Polskich w Moskwie oraz 
tych działaczy, którzy w czasie ©- 
kupacji skupiali się wokół PPR, a 
także personalnie wokół Gomułki. 
PPR uważała, że jest partią nowe- 
go typu, która dziedziczy nie tyl- 
ko  internacjonalistyczne poglądy 
KPP, lecz i postawę niepodległoś- 
ciową PPS. Z tego założenią wyni- 


kała również tcza o polskiej drodze 
do socjalizmu, kwestionowana przez 
wielu aktywistów KPP, a asz- 
cza przez działaczy dawnego Biura 
Komunistów Polskich. i. 


W odrodzonej PPS sprawa zjed- 
noczenia ruchu  tobotniczego: tym 
bardziej nie była jednoznaczna. Pra- 
we skrzydło, reprezentowane przez 
Kazimierza Pużaka i Zygmunta Żu- 
ławskiego, było zjednoczeniu zdecy- 
dowanie przeciwne. Centrum, sku- 
pi.one wokół Edwarda Osóbki-Mo- 
rawskiego, Józefa Szwalbego, Bole- 
sława Drobnera | Stanisława Wa- 
chowicza _ widziało _ zjednoczenie 
jako proces długofalowy. Józef Cy- 


rankiewicz, Kazimierz Rusinek, Lu> - 


cjan Motyka, Julian Hochfeld, Wło- 
dzimierz Reczek, jeszcze na XVH 
Zjeżdze w grudniu 1947 roku 


. . 4 
w 
j D 
4 


bronił swojego stanowiska.  Spot- 
kał się jednak ze zdecydowanym 


sprzeciwem, zwłaszcza Rdwarda O-- 


chaba, Romana Werfla ; Aleksandra 
Zawadzkiego oraz wielu innych, któ- 
rymi za kulisami dyrygował Jakub 
Berman. Boleslaw Bierut nie figu- 
rował jeszcze formalnie we wła- 
dzach partii, lecz w nowej sytuacji 
stał sie z miejsca głównym anima- 
torem krytyki poglądów Wiesława, 


PPR oraz PPS całkowicie bezna- 


dziejną. Józet Cyrankiewicz zostaje 


zmuszony do „ożenku”, nie na grun- 
ae platformy połączenia obu robot- 
niczych partii, którą rozpracował 
wspólnie z Wiesławem, lecz przed- 
łożonej mu przez Bieruta. Jak po-- 
wiedział w kilka lat później: _„Bra- 
łem ślub nie z tym, z którym podpi- 
sywałem małżeńską intercyzę”, | 


Na kolejnych plenarnych posie- 
Gzeniach ' Komitetu Centralnego 
PPR stanowisko Gomułki zostaje 
potępione jako wykładnia prawico- 
wo-nacjonalistycznego odchylenia. 
Represje dotknęły wszystkich jego 
zwolenników, od usunięcia z Ko- 
mitetu Centralnego do konsekwen- 
cji policyjnych. Sam Władysław 


Gomułka oraz Marian Spychalski I 
Grzegorz Korczyński zostają aresz- 
towani, podobnie jak wielu działa- 
czy PPS, w tym Kazimierz Pużak 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


przejmując stopniowo kierownictwo 
Biurem Politycznym i całą partią. 


olityczna sytuacja w czerwcu 
P 1948 roku była zresztą całko- 

wicie inna niż podczas pierw- 
szego zjazdu PPR w 1945 roku. O 
nowych warunkach i metodach wal- 
ki politycznej w obozie państw De- 
mokracji Ludowych zadecydował 


Stalin na gruncie początku zimnej 


wojny. powstania  Kominformu, 
konfliktu z Jugosławią i Tito oraz 
nawrotem do koncepcji z 1938/37 
roku, o zaostrzającej się walce kla- 
sowej w miarę budowy socjalizmu 
Polityce tej sekundowały represje 
policyjne na skale przedwojenną, 
włącznie z procesami wielu history- 
cznych przywódców poszczególnych 
partii. Czyniło to pozycję Władysła- 
wa Gomułki i krałowych działaczy 


Lo" "max. OPO ssa ; , 
SP: ŚR ZYREROONIE ZORY NODE ONA 


WARISW 


pracy © kopalni „Zabrze A 5x, GU dA s 


Fot. CAF-Archiwum 


i Stanisław Wachowicz. W ten spo- 
sób przekreślono w praktyce ideę 
'zjednoczenia ruchu robotniczego: z 
zachowaniem jego najlepszych tra- 
dycji humanistycznych, demokraty- 
cznych i niepodległościowych. W 
gruncie rzeczy powołano do życia 


nową partię o założeniach stalino- 


wskiej koncepcji zarządzania i bu- 
dowy socjalizmu, sprzecznej z pod- 
stawowymi poglądami marksizmu- 
-leninizmu. Czystka w PPR a zwła- 
szcza w PPS, poparta represjami, 
w poważnym stopniu zniszczyła: tra- 
dycyjny, krajowy aktyw. Podobne 
metody zastosowano w stosunku do 
ruchu młodzieżowego, (aresztując 
przewodniczącego ZMP Aleksandra 
Kowalskiego),  stronnietw _ ludo- 
wych, organizacji 
wiatowych oraz istniejących  wów- 
czas pism ij periodyków. Dotknęło 
to nawet ruch zawodowy,  przek- 
ształcając KCZZ w CRZZ i zmusza- 
jąc do odejścia nie tylko dawnych 
działaczy związków klasowych, lecz 
i wielu - przedstawicieli lewicy 
związkowej, oskarżając ich 6 syn- 
dykalistyczne tendencje. 


Wszystkie te wydarzenia nie 
przekreślają wprawdzie istotnych 
wartości rzeczywistych dążeń ruchu 
robotniczego, lecz ujawniają meto- 
dy, w jaki sposób ówczesne kierow- 
nictwo partii, skupione wokół Bo- 
lesław a Bieruta, Aleksandra Zawa- 
dzkiego, Hilarego Minca i Romana 
Zambrowskiega, narzuciło formułę 
jedności obcą najbardziej trwałym 
ideom socjalizmu, jaką jest demo- 
kratyzm, partnerstwo różnych ten- 
dencji, wielość poglądów i leninow- 
ska teoria własnej drogi do socja- 
lizmu. Represje i łamanie charakte- 
rów wyeliminowały z życia polity- 
cznego dyskusję i wymianę poglą- 
dów, zahamowały rozwój myśli spo- 
łecznej, ekonom.vznej i filozoficz- 
nej zubożyły ruch ideologicznie 0- 
raz osłabiły jego zdolność stawia- 
ia czoła czekaiąecym go krtzysom 

trudność om. sń 


deżeli mimo wszystko partia u- 
Aa swoją żywotność, to głów- 
aa zięki temu, że rzeczywiste dą- 
ada mas partyjnych azały. się 

a'sze niż decyzje i wyroki sek- 


ku lturalno-05-- 


mono O noni 


ciarsko-dogmatycznego kierownictya p 


j jego aparatu. Wytrzymały One 


praktykę negatywnej selekcji kadro- 8 


wej, i mimo dramatycznych skuf- 
ków  wyjałowienia  ideolegicznego, 


XX Zjazd KPZR stworzyły nowe 
warunki dla regeneracji ruchu ro- 
botniczego. Dzięki temu i nasza 
PZPR okazała się zdolna przezwy- 
ciężyć w 1956 roku kryzys zaist- 
niały w wyniku wydarzeń poznań- 
skich i obnażenia tragicznych skut- 


ROMUALDA CHRUSZCZOW 


4, 


ków naruszania praworządności. Naj 


VIII Plenum Komitetu Centralnegoją 


ji potem na III Zjeździe przekreślo+ 
no fałszywe uchwały Kongresu Zje= 
dnoczeniowego o istnieniu w partii 
prawicowo-nacjonalistycznego „ Od-, 
chylenia; zdołano wybrać nowe kie- 
rownictwo, przywracając nie tylko 
Władysławowi Gomułce, lecz i wie- 


DCZEN Ł 


lu represjonowanym towarzyszom 
legitymacje partyjne i właściwe 
stanowiska w kierownictwie partii. 


ie był to jednak ostatni, kry- 
zys w ruchu. Brak konsekwen- 


cji w realizowaniu reform go-ff 


spodarczych, niezdolność wyjścia zję 


gorsetu stalinowskiej ekonomiki i 
ustaleń sześcioletniego planu, za- 
stój w rozwoju socjalistycznego 


mądelu naszego ustroju w okresieją 


doktryny Breżniewa, doprowadził do 


kolejnych kryzysów, przezwycięża- 
nych wprawdzie e wiasnych siłach, 
lecz bez koniecznej konsekwencji.[ 


Powodowało to eoraz większą uirałę 


wiarygodności w społeczeństwie, af 
zwłaszcza wśród klasy robotniczej 


t na wsi, oraz rozwierało nożyce 
między stanowiskiem partii a śro- 


dowiskami intelektualistów i twór- 


ców kultury narodowej. W tych wa- 


runkach coraz trudniej byłe skupici 
aktyw wokół idei poszukiwania no-f 
wego modclu socjalizmu, hamując 
tym samym proces reform i esła-f 
biając oddzialywanie partii na wła-£ 


ane spoleczeństwo. 


Ten proces trwa po dzień dzisiej-ji 


szy, stanowiąc kwintesencję trudno-f 


ści w realizowaniu reformy i w po-f 
głębianiu zacofania technologiczne-f 
go. Stojąc w obiiczu demaskowaniab 


stalinowskiego modelu socjalizmu, 
coraz bardziej jesteśmy skazani naj 


siebie w próbach odrodzenia etosuf 


socjalizmu we własnym zakresie. 
J 


korzystając z doświadczeń 


umiejętności zdecydowanego przej-f 


ścia do epoki całkowicie nowej, mu-p 
simy uczynić wszystko, by ten skok[ 


jakościowy został dokonany. Jestf 


te, rzecz prosta, sprawa nie tylko e-F 
konomiki, lecz polityki oraz ideo-$ 


logii. Na tym polega również zna-Ę 
czenie zbliżającej się NIl Ogólno8 
polskiej i 
-Ideologicznej, opartej w sposóby 


nowoczesny na autorskich  refera-g 
tach i koreferatach, które w wa-Ę 


dyskusji; 
powinny stać się kamieniem węgici€ 


runkach pełnej swobody 


nym ideowej koncepcji nowego Aa-F 
pu. 


epokijh 
Gorbaczowa i wielkich tradycji pol-f 
skiego ruchu robotniczego, Działająci 
jakby u schyłku starej epoki, bezę 


Konferencji Teoreltyczno-g 


"Ttybuna Lektora i Wykładowcy” 


potrafiły przyjść do głosu we wła- : Rok a DE j a Ę «a 
ściwym czasie, gdy śmierć Btalina, ; | rr. '. ma 5 
aresztowanie . Berii, a zwłaszcza | r 0 Td 6 ii GCZNEJO U/id (ld 


„Zdolność rozpoznawania sprzeczności oraz dostrze- 
gania w porę nowych problemów i zadań, konsekwentne 
kierowanie się w ich rozwiązywaniu interesami klasy ro- 
botniczej i ogółu ludzi pracy, codzienna, żywa więż ze 
społeczeństwem, krytycyzm i samokrytycyzm, gotowość 
do usuwania błędów i do zmiany przestarzałych metod 
działalności, czujność wobec prób opóźniania procesów 
socjalistycznego rozwoju — to niezbędne przesłanki osią- 


gania programowych celów partii”. 


Doświadczenia pracy iekiorskiej 


uzasadniają tezę, iż myśli zawarte 
w zacytowanym fragmencie Progra- 
mu PZPR stanowić powinny prze- 


słanki poprawy efektywności szkó- . 


lenia partyjnego. Tezę tę spróbuję 
uzasadnić. 

Wieiokrotnie podkreśiano w pub- 
licystyce, materiałach partyjnych, iż 
istnieje ścisły związek pomiędzy sfe- 
rą ideologii, a życiem społeczno-g0- 
spodarczym. Sytuacja gospodarcza, 
zmiany w zarządzaniu gospodarką, 
zachodzące i współistniejące zjawi- 
ska społeczne — a więc dokonujące 
się przeobrażenia, w tym i politycz- 
ne, wywierają istotny wpływ ną sto- 
sunki społeczne. Nie pozostają one 
bez znaczenia i wpływu na postawy, 
zachowania ludzi, na ich obywatel- 
ski i emocionainv stosunek de 
wdrażanych reform i sch oceny. 

Historia ludowego państwa, orat 
rola jaką w niej spełnia PZPR nie 
dostarcza wieiu dowodów na spójny 
harmonijny rozwój państwa i spo- 
łeczeństwa, lecz wskazuje na to, że 
o naczeine wartości, o ich rozwój to- 
czyla się i toczy waika. Na tym tle 
szczególne zmaczenie .ma problem. 
wychowania „nowego człowieka”. 

' potrzeba nam zatem ofensywnego 
procesu wychowania, również po- 
przez: szkolenia partyjne, które w 
ogó nym systemie edukacji politycz 
nej, mają spełniać dużą rolę. Z jed- 
nej strony winny one 'wspiefać i 
upowszechniać decyzje centralnych 
władz partyjnych, z drugiej, wzbo- 
gacać takie wartości, jak patriotyzm, 
humanizm. muślerie. Kategoriami 
społeczno-oby wate'skimi i -katego- 
riami tojerancji, sprawiedliwości 0- 
raz postępu. Niestety, trudno byłoby 
odpowiedzieć. iż szko.enie spełnia 
takie funkcje. Przyczyny są różne. 
a obserwacje wspierane przez bez- 
pośrednie kontaxty !lektorskie. budzą 
pewne refieksje. Dziś ludzie są pod 
wpływem rozmaitych informacji. 
Jednocześnie obserwujemy brak za- 
inieresowania spocjalnymi wydaw- 
nictwami partyjnumi. których hboga- 
ty zestaw zaleza półki bibiiotek. Być 
może jedna z przyczyn tego stanu 
est ich Wudny język oraz szahio- 
nowy spo-ob acziumentacji. 

rzeba zalem, obok informacji pi- 
T semnej, stwarzać warunki dla 

szybkiego przekazu info: 'xcji, 
w bezpośrednim kontakcie, w reoz- 
mowie. Szczególnego znaczenia na- 
bierają zatem umiejętności przekazu 
oraz pobudzania zainteresowań u- 
czestników spotkań. Sposób prowa- 
dzenia zajęć 
przebieg, kształtować powinny u- 
miejętności dyskutowania,  wyjaś- 
niania, a nawet obrony „atakowa-. 


Chruszczow _ jest 


- Romualda 
. lektofóń KC PZPR : 
| 


* poprzednio zajmowanych 


szkoleniowych, ich 


nych” racji. Warto więc podźreś- 


"Hć, ik duże znaczenie mia pożlom 


przygotowania lektora, jego. wie- 


dza, a nawet cechy osobowe. i 
- Trudności dnia codziennego wy- 


wierają wpływ na stan napięć, stre- 
sów, na niepokoje. Lektor nierzadko 
nie zna środowiska, do którego przy- 
chodzi, nigdy nie może przewidzieć 
ani klimatu, ani zainteresowań ludzi, 


a są to okoliczności wywierające de- 


ceydujący wpływ na przebieg zajęć 
szkoleniowych. Lektor zazwyczaj u- 
tożsamiany jest z kierownictwem 
partii przyjmowany jest jako jego 


informacji © konsekwentńym egzek- 
wowaniu uchwał partii. Pozostaje to 
w związku z okazywanym obniżo- 
nym zaułaniem do prawidłowości 
działania partii w ogóle. Przy- 
toczę kilka przykładów — ze sfery 


działalności organów władzy i ad- . 


ministracji, niezmiennie zgłaszane są 
uwagi „o niedowładzie ich funkcjo- 
acwania”, „niedostatkach w ocenach 
aktualnego stanu i wypracowywaniu 
należytych, koniecznych programów 
oraz skutecznej ich realizacji”. Na 
temat polityki kadrowej czynione są 
uwagi o: „permanentności karuzeli 
w zajmowaniu stanowisk przez lu- 
dzi, którzy nie zdali egzaminu na 
stanowi- 
skach”, o „ciągłym jeszcze braku za- 
ufania do ludzi legitymujących się 
inicjatywami i odwagą”, a jednocze- 
śnie „określanych jako niezdyscyp- 
linowani, takich, którzy w owej 
działalności są niepewni”, „stawia- 
nie na ludzi biernych, nie przyspa- 
rzających kłopotów”. Twierdzi się 
przy tym, że „jest to możliwe po- 
nieważ nie rozlicza się ich z rze- 
czywiście wykonanej pracy, jej 
efcktów i że rozliczają ich z tego 
ludzie, czy też gremia, którzy oso- 
biście za tę pracę politycznie czy 
spolecznie są odpowiedzialni”. 

yracy organów ścigania i wy- 

miaru sprawiedliwości mówi 

się — zwłaszcza w środowi- 
skach inteligenckich: „ciągle jeszcze 
zbyt daleko idąca jest penalizacja, 
która ma stanowić remedium na 
wiele spraw, kwalifikujących się 
i możliwych do rozwiązania w od- 
miennym trybie, czy też w inny spo- 
sób”. Przytaczane są przykłady 
spraw karnych o. niegospodarność, 
marnotrawstwo, do których nie do- 


szłoby gdyby gospodarowali „kom- 


petentni” ludzie, spraw spekulacyj- 
nich pod warunkiem usprawnienia 
tviko dostaw i obrotu, skuteczniej- 
szego zapzwn'enia bezpieczeństwa 


+ ę, : . 
5 ś + 


i mienia obywateii pod warunkiem 


„nie surowego, ale szybkiego ujaw- 
niania i karania Spiawców prźc- 
stiępstw . 

"Zrozumiałe, że © polityce społecz- 
nej szczególnie krytyczne uwagi 
zgłaszane są w związku z pogarsza- 
jącą się syiuacją materialną eme- 
rytów i rencistów oraz ludzi o S:0- 
sunkowo niskich zarobkach. Zaswa- 
ża się, że zjawisku temu — w na- 
stępstwie stałego i to bardzo w:so- 
kiego wzrostu cen i usług — towa- 
rzyszy. spadek wartości dotychczaso- 
wych oszczędności, stanowiących 
często dorobek życia emerytów. 
„Stosowany natomiast system opro- 
centowań i rewaloryzacji w PKO 
jest wręcz upokarzający, bo nawet 
w minimalnym stopniu nie zapewn:a 
rzeczywistego wzrostu kosziów u- 
trzymania”. 

Wiele jest wypowiedzi na temat 
reformy gospodarczej, jej charakte- 
ru i tempa realizacji. Stwierdza się, 
że sposób realizacji reformy oparto 
na „biurokratycznej korespondencji”, 
„ciągle zmieniany system podatkowy 
właściwie eksperymentowany, nie 
wyzwala motywacji do większej 
produkcji, a wpływy zapewnia stale 
podwyższanie €en”. Dawane są 
przykłady, że tzw. obiektywne prze- 


szkody, polegające na trudnościach 


w zaopatrzeniu, kooperacji, mogą 
być pokonywame przy dobrym gos-. 


podarowaniu; że „nie wykształcił się 
u nas jeszcze model dobrego gospo- 
darowania, a ciągle panoszy się 


zbiurokratyzowany system, któremu. 


o towarzyszy a- 


a reguły 
sekuranctwo”. 
Nadal kieruje się krytyczne uwagi 


. dotyczące . słabości podstawowych 


organizacji partyjnych. W szczegó|!- 
mości dotyczy %e braku ich faktycz- 
nege udziału | wpływu na wiele 
latotnych procesów rachodzących w 
partii. Związane to jest — ich zda- 
Biem — z niedostatkami w infor- 


macji e wykorzystywaniu zgłasza- 


zmych wniosków i uwag (np. niki 
rozmów indywidualnych). asia 


zobojętnienie, a w związku z tym 
i pasywne postawy, które niekiedy 
są wykorzystywane przez kierownic- 
twa administracyjne zakładów pra- 
cy. Znajduje te np. wyraz w podcj- 
w.owaniu decyzji, nasuwających z 
punktu widzenia partyjnego, wątp- 
liwości i zastrzeżenia załogi. 
rożygkź lnego znaczenia nabierają 
— wspomniane już — umie- 
jętności i wiedza lektora, który 


"w istocie powinien być, w pewnym 


sensie, wszechstronny. Duże znacze- 


nie ma więć praca samokształcenio- 


wa. Reprezentując wiedzę z okreś!o- 
nej dziedziny, lektor powinien po- 
siadać przynajmniej ogólną orienta- 
cję również z innych obszarów życia 
społeczno-gospodarczego i politycz 
niego. Duży też wpływ na poziom 
pracy ma wzajemna wymiana po- 
giądów i doświadczeń pomiedzy 
lektorami. Służą temu m.in. spotisa- 
nia w Komitecie Centralnym. a tak- 
że w tzw. klubach dyskusyjnych. 
Potrzeby tego rodzaju, zwłaszcza dla 
lektorów komitetów wojewódzkich, 
zaspokajały poprzednio WOKI. Ich 
brak wyraźnie odczuwają lektorzy. 

Powyższe doświadczenia uzasad- 
niają kilka wypływających z nich 
wniosków: 

© zapewnienie przepływu infor- 
macji „w dół' do POP, wyprzedza- 
jącej sygnały prasowe, zwłaszcza 
dotyczące najważniejszych spraw. 
zamierzeń, oraz ich reaiizacii. co 
wpłynie na wzrost zaufan'a do dzia- 
ła'ności partii w ogóle: 

G©$ odtworzenie Wojewódzkich O- 
środków Kształcenia TIdeoiogiczneco, 
bądź struktur o inne; nazwie. które 
na poziomie KW  zapownialrby 
uczestnictwo aktywu. w tym :ekto- 
rów KW PZPR, w dz:ałałności wle- 
o!'ogicznej partii. | 

Wydaje się, że pow.uno io wpiy- 
nąć na zwiększenie efektywności 
szkolenia oraz pełniejsze osiągnięcie 
= wdóżóli celów cdukacj: partvj- 
nej. 
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LYCIE PRRTJI 


Sytuacja. 


taka nie pozostaje bez wpływu na: 


ł 
I 
| 


m Kto hamuje mechanizmy reform? u 


NIEMOŻNOŚĆ 


 „„kustracjię — koństruktywnym działaniem, zmienię siebie i wokół siebie — te- 
rax i kutazi Jakie warunki muszą był spełnione, aby taką właśnie postawę przyjęła 
nasza młodzież, by stała się ona rzeczywistą awangardą sil odnowy? Dlaczego 
na strajkowych bramach stanęli znowu ludzie młodzit Na ile uchwała VIII Pie- 
num KC PZPR stwarza młodzieży szansę na wychodzenie z życiowego i zawodo- 


wego impasu? Z tymi 


| p 
w Warszawskich Zakładach R 


i zwróciliśmy się do grupy młodzieży pracującej 
adiowych „Rawar”. Oprócz młodzieży w dyskusji 


wziął udział członek KC PZPR, starszy mistrz w „Rawarze”, członek Rady Re- 


 dakcyjnej „Życia Partir', WIKTÓR LIS. A oto ucz 


estnicy redakcyjnej dyskusji, 


członkowie ZSMP: EWA RUTKOWSKA — informatyk, PAWEŁ BODYCH — mistrz, 
przewodniczący ZZ ZSMP, członek partii, KRZYSZTOF CZERWIŃSKI — ślusarz, DA- 
RIUSZ DZIUBA — kontroler jakości, ANDRZEJ DUKIEWICZ — konstruktor, Mi-- 
ROSŁAW KAMIŃSKI — szlifierz, WALDEMAR MARZEC — ślusarz, MAREK ŻU- 
ROWSKI — technolog. Redakcję reprezentowały: WANDA ERBETOWSKA i MAG- 


DALENA PRÓCHNICKA. 


PAWEŁ BODYCH: VIM Plenum 
2 takim porządkiem ebrad zwołane 
— moim zdaniem — trochę za póź- 
mo. Za dhtge depuszczano do takiej 
sytuacji, że strąjki się roewijały; 
można je byłe zażegnać wcześniej. . 
Ta część załóg, która nię strajko- 
wała, oczekiwała szybszej reakch. 
reakch partii rządzącej. Te moja. 
pierwszą uwaga. Druga: strajki po- 
kacrały. jąk administracja państwo- 
wa średniego szczebla nie jest przy- 
eotnwana do II etapu refermy. Być 
może d'atepo VIII Pienum odbyło 


się w takim terminie, ponieważ cze- 
kano, aż wreszcie ruszą się ludzie 
„zza wojewódzkich biurek”, Cóż, e 
obowiązkach musiał im przypun- 
nieć dopiero gen. Kiszczak. Dople- 
re wtedy zaczęto rozmawiać. Tym- 
czasem strajkujący byli przeświad- 
czeni, że nikt się nimi nie intere- 
suje, wyglądało na to. że na ozrom- 


ne straty parzy się beztrosko. 
WANDA ERBETOWSKA: Zwiąą- 


KA raweodowe zarzagowały najstyb. 


ciej... 


będziemy dążyć — to stamwuczo zd miało. Poirzebse jest ścisłe okrcślente 
| 


terminów realizacji uchwał, Na zdj 


4 Mirosław Kaminsti. 


ęciu od lewej: Krzysztof Czerwiński 


PAWEŁ BODYCH: Tak. Ale to 
aie przyniosło natychmiastowego 
oddźwięku — ze strony władzy nie 
było skutecznej reakcji. Zresztą — 
trzeba przypomnieć — reakcji nie 
było i wcześniej na zgłaszane wnio- 
ski eraz postulaty nawet na szczae- 
blu zakładów if całych branż. Nie- 
pokojące sygnały miały przecież 
miejsce już kilka miesięcy temu. 
A czy organizacja młodzieżowa od 
dziń formułuje opinie na temat sy- 
tuach młodzieży? Nie. już od IV 
Peli 4SMP wotamy. że dzieje się 


WALDEMAR MARZEC:  Molm 
zdaniem, strajki są  zrozumia- 
łee be w  wtelu wypadkach 


nie byłb możliwości normalnego 
załatwienia konfłiktów. Ale strajki 
nie musiały się tak długo ciągnąć. 
Zgadzam się z Pawłem, że zabrą. 
kło natychmiastowej reakcji ze 
strony władz wojewódzkich i to 
świadczy e tym, że nie są one przy- 
gotowane deo wypełniania  swołch 
tunkcH. 


PAWEŁ BODYCH: Nie tyfko nią 
są przygotowane — ane nie chcą 
być przygotowane! Po cóż odpowia- 
dać za własne dacyzje, skoro łat. 
wiej poczekać na dyspozycje z cen- 
trumna. Jeden z dyskutantów na VID 
Pienum, rybak, powiedział, ża jak 
wypływa na połów Śledzi, to jest 
rozliczany x efektu tego połowu ti 
każdy, czymkołwiek się za jmuje. 
powinien być w myśl tej zasady 
rozliczany. I to jest racją. Trudno 
rzeczywiście zrozumieć, jak na eks. 
ponowanych stanowiskach 
funkcjonować, i to długo. niekiedy 
włele lat — ludzie bez poczucia 
odpowiedzialności za to, <o robią, 
albo raczej czego  nię roblą. A 
irc złą FSA 
ą 
najwyższa władza de coż 


WALDEMAR MARZEC: w 
dzach wojewódzkich — dodat nie 
tytko tam — jest niew elt 
nowych (ludzi. Tak krytykowąna 


zastąpię AKTYWNOŚCIĄ... 


karuzela kadrowa kręci się nadal 
ż ci, którzy rozłoży:i jeden lub dwa 
zakłady pracy czy resorty nadal są 
na eksponowanych ' stanowiskach 
— tylko w innej branży. Ja nie 
twierdzę, że powinno być więcej 
młodych — ale przede wszystkim 
bardziej przedsiębiorczych i odpo- 
wiedzialnych. Przecież każdy roz- 
sądnie myślący człowiek nie może 
ufać, że tacy ludzie zrobią cokał- 
wiek pożytecznege dła kraju. Ma 
my wiele słusznych uchwał — w 
tym i ostatniego VIII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego. I co z ich rea- 
lizacją? Gołym okiem widać, że nie 
są wdrażane. A przecież partia ma 
swolch ludzi w poszczególnych o£- 
niwach gospodarowania. zarządza- 
nia i powinna egzekwować realiza- 
cję każdej uchwały — nie tylko ne 
najwyższym szczeblu, ale przede 
wszystkim na znacznie niższych 
szczeblach, gdzie toczy się samo ży- 
cie, a gdzie tak naprawdę nie są 
ene realizowane, nie są naweł do- 
brze znane. 


DARIUSZ DZIUBA: Trudno jest 
powiedzieć, czy uchwała VIII Plę- 
num jest dla nas szansą na wyjć- 
cie na prostą, na otrząśnięcie się 
z przygnębienia i życiowego nleza- 
dowolenia. Na plenum dominowe- 
łą krytyka rządu, ale mało kto za- 
proponował, co należy zrobić, by 
sytuację zmienić na lepszą. Na 
ogół podkreślano, że rząd się te 
swoich zadań nie wywiązał I tak 
jakby sam fakt krytyki rządu miał 
uzdrowić sytuncię. Może to kogoś 
podnieca, jak zmienłają sie minie. 
trowie czy wicepremietzy. My ma- 
my inną optykę widzenia. Dia nas 
liczą się konkrety. a nie wymie- 
nianie się fotelami przez różnych 
panów czy towarzyszy i nie obiet. 
nice — apele. Dek"araciami i obiet- 
aicamń żyltómy już wieje laż, zdą 
żyliśmy już zdobyć jakie takie doś. 
wiadczenie zawodowe. założyć reo- 
dziny — a teraz potrzebne sa natn 
za dobrą prace takie zarobki aby 
utrzymać rodziny i trzeba nam 
mieszkań, aby mieć własny dach 
nad głową. Z nas wszystkich. jak 
fu siedzimy. tylko jeden Waldek 
ma samodzielne mieszkanie. 


ANDRZEJ DUKIEWICZ: Uchwa. 
ły zawsye mieliśmy w Polsce do- 
brę — wspaniała była Konstytucja 
3 maja, a jednak Polska poszł» 
w rozbiory... Nie rozumiem. jak w 
mę dzieje, że partia rekomendue 
aa wysokie stanowiska ludzi. któ. 
rzy nie realizują jej polityki 


ody pia Komitet Central. 
I 4c rekomendacje na stano- 
wiska, powiedzmy premiera, Spo- 
dziewa się, że ten człowiek ma 
wszelkie kwalifikacje do pełnienia 
takiej funkcji. a jeśli nie podoła 
musf złożyć rezygnację. Nie może 
mp. robotnik. członek KC dyktowat 
na plenum premierowi, co ów me 
zrobić | jak powinien wdrażać dry 
e etap reformy gospodarczej — my 

e możerny być najmądrzejei na. 


R. Pay stawiać na mąd. 
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m Kto hamuje mechanizmy reform? u 


ANDRZEJ DUKIEWICZ: Zgoda 
— ale — po pierwsze, trzeba sta- 
wiać rzeczywiście na mądrych lu- 
dzi. A po drugie — partia powin- 
na zrozumieć, że już teraz mało 
kogo tnteresują programy — nawet 
świetne programy — których nie 
udało się zrealizować. ' 


MAREK ŻUROWSKI: Głównym 
osiągnięciem socjalizmu jest oś- 
miogodzinny dzicń pracy. prawda? 
Głównym błędem —  zanikająca 
godność pracy. Ośmiogodzinna pra- 
ca powinna przynieść takie zarob- 
ki. które wystarczą na utrzymanie 
rodziny. Ja pracuję w „NRawairze” 
10 lat. moja pensja podstawowa 
wynosi 32 tysiące. W rodzinie jest 
nas czworo, żona jest na urionie 
wychowawczym. Mam taką tabelkę, 
w .której wypisinc są wszystkie 
posiłki: śniadanie -- dla mamy i 
taty bułka i szklanka mieka po 22 
zł, dla dzieci lepsze bułki plus 
mleko słodkie po 54 zł; drugie Śnia- 
danie tylko dla dzieci bułki po 45 
zł; obiad w mlecznym barze po 200 
zł dla każdeso — razem 800 zł; pad- 
wieczorek tylko dla dzieci — owo- 
ce, powiedzmy za % zł; na koła- 
cje rodzice iedzą bułkę i szklanke 
mleka. dzieci — po drożdżówce i 
szklance mleka — summa summarum 
dziennie wychodzi 1.28% zł, co daje 
w skali miesiaca kwotę 37.520 zł. 
To jest tylko jedzenie. A inne wy- 
datki” No i co? "Trzeba zarabiać 
dodatkowo — i w ten sposób ma- 
my „ośmioysodzuiny” dzień pracy — 
od 8.060 do 20.00. A jeśli po takiej 
ciężkiej pracy wracamy nie do 
własnego mieszkania, to dlaczego 
jest takie zdziwienie, że młodzi 
„stoją na bramach”? 

PAWEL BODYCH: Nie możemy 
przecież 2 rodzicami, dziadkami i 
pradziadkami mieszkać w jednym 
mieszkaniu w nieskończoność. Wszy- 
stkie dotychczasowe próby nie przy- 
niosły żadnej poprawy — w dai- 
szym ciągu tereny pod plomby da- 
je się, pod warunkiem niskiej za- 
budowy — czyli pod domki jedno- 
rodzinne — a kogo na to stać? 
Idea zamiany mieszkań padła pod 
ejężarem bzdurnych przepisów, bo 
ci, którzy przenosili się do więk- 
szego — płacili podatek, a ci, któ- 
rzy oddawali duże i zajmowali 
małc — także płaciji podatek. Po 
co więc mają zamieniać, skoro 
można nieźle aarobić, wynajmując 
pokoje? 

WIKTOR LIS: Brak perspektyw 
mieszkaniowych, małe zarobki wy- 
ganiają wielu młodych ludzi zaa 
granicę. W mein wystąpieniu ma 
VIII Plenum proponowałem wpro- 
wazenie kontrolowanego bezroho- 
cia — aasiłki dla tych, którzy 
chwiłoyo mie mogą znaleźć pracy, 
a godziwe zarobki dla tych, kłó- 
rzy pracują. Przerosty zatrudnienia 
są w każdyni zakładzie, jest wie- 
le stanowisk — ja je określam 
koniunkturalnych — na których 
łudzie na ogół tylko przeszkadzają, 
tak, przeszkadzają lepiej zorganizo- 
wać produkcję. A jakie na ożół są 
pierwsze kroki zawodowe ludz! 
młodych, zdalnych, ambitnych? 
Często traktuje ich się nieodpowied- 
nio, bo z jednej strony zakład nie 
daje możliwości zaspokojenia ambi- 
cji zawodowych, a z drugiej — mało 
wymaga. I mało płaci. A młody 
cxłowiek, który dobrze pracuje, roz- 
wija się zawodowo musi także dob- 
rze zarabiać, nie tylko jak wyliczył 
Marek na bułkę, mleko i obiad w 
miecznym barze, ale także na kolo- 
rewy telewizor, pralkę itp. 

Problemy mieszkaniowe młodych 
ludzi trzeba traktować nie jak prob- 
lem społeczny, ale polityczny. Widzę 
rozwiązania poprzez budownictwo 
zakładowe — tu jest duża szansa. 
Tu nłe wystarczy „zielone światło” 
— muszą być podjęte decyzje po- 
ltyczne, decyzje gospodarcze i de- 


cyzje aidmipnisirucyjne. Konkretnie. 
„Rauwar” o tereny pod budownic- 
two micszzśaniowe walczył 15 lat. 
Poczem na wykonawcę wyżnaczno 
nom zakład, który spiajtował.. 
ANDRZEJ DDUKIEWICZ: Możnu 
powiedzieć, że my młodz) nie dz- 
wimy się ckonomicznym żądanionm 
surajkujących. Nalomiast co mnie 
— człowieka wierzącego i prakt>- 


kującecyo —- denerwuje to spos0) 
kończenia strajków. Wszystkim 
wychodzącym z zakładow utunQn 
towarzyszy ksiądz — bohater na- 
czjowy. Ale jednocześnic ci Sam: 


udzie. którzy towarzys.ą4 :tru'h"- 
jącym, popierając ich żąconie w; 
n.kajace 2 tudnego o:gżkiezo Ży- 
cia -- reprezeniują bogaty instytu. 
cję, jaką jest obecnie v nas Kc. 
ció! Tymczasem nie widzianiem, x- 
by lIośció! nostawił | sevociniee 
S-kołę. żłobek. szn.ta!. ba. aie kac. 
pcks sakralny na Ursynowie (est 
tak okazuy, łŻ8 warszaus. Zmek 
Króewski wydnię się być jacą [: 
ŁA 

WIK LoR 1.18: hNY CO. |NEGZYJ | 
ZADOWNIA NoWwien EomrGrt psyeiie.- 
ny ale Gobr dnorostych pe w! 
rantuje.. 
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RRZYSZTOC CZLRWINSKE: 0: 


ieys WĄIDPIWOŚC 20 (FE, Zara” 
wansj cytracj trzeba znać re- 
kos WYCECE - 0 WL YSCOW Zła: ś- 


zby: 


„w morzu nicufności. 


WICJEW CZŁ UUURIMOWOŚĆ podchiawakych dec it — 


iatami okupują stanowiska i na- 
.Erawdę nie można tych ludzi wy- 
mienić na prężniejszych, bardzie; 
odpowicdziainych? Za to wszystko 
placimy coraz trudniejszym życiem 
-— €zy to nie za wysoką cena? 
WIKTOR LB: Za strajki — je- 
słi nie zaplaci np. stocznia, nie za- 
płaci państwo, lo zapłacimy my ja- 
ko społeczeńjtwo, cudów nie ma. 
lak, zapłacimy i za to. że jako 
jpoleczeństwo stoimy częstokroć z 


boku. Nie wybieramy najlepszych, 


no ciągie jcsteśmy za mało aktyw- 
ni, a tak bardzo chcieliśmy de- 
mo.racji. Jak tak dalej pójdzie sta- 
niamy się spoleczeństwem nie zde- 
mokrJtyzowanym, ale  zanarchizo- 
wanym, niestety. To nie slogan, 
nby porządek zaczynać od siebie. 
DARIUSZ DZIURA: Ale porządki 
można rzeteinie robić tylko wtedy, 
«dy wiidomo, kto za ce odpowia- 
1. Tymezasem u nas panuje jed- 


n+« wieka anonimowość. Pod wszy- 
stkimi 


zarządzeniami, dyrektywa- 
mi, zaleceniami ip. widnieją pod- 
pisy nic  tonkretnych ludzi, lecz 
nszwy instytucji. Myślę, że podob- 
sie jest w partii — brak rozlicza- 
na za puszczegóine zadania. Dzięki 
tej anonimowości wszystko tonie 
W świecie 
snany jest pion  Jarużclsk.iego i 
n.kl nic nazywa go inaczej Pytam 
a Qi. dlzczcgo piutia nie może 


«'urmulować zadwnia ala konkrei- 


ne człowiena. a nie dia resorlu. 


K zob 


p”. w>z, ŁP z 


go na raz nie da się zrobić, potr że- 
bny jest wybór  nażjważniejs”ycn 
dziedzin, od których zależy nasze 
życie: muszą być środki na oświa- 
tę. na ochronę zdrowia, a przede 
wszystkim istotne jest budownic- 
two mieszkaniowe — trzeba zdccy- 
dować się na konkretną koncepcję 
jego rozwoju i skoncenirowaić «ię 
na jej realizacji. 

WALDEMAR MARZEC: Sp: :wa 
następna to jest dyscyplina -- uie 
nie tylko pracy tej naprostsze' tu, 
w zakładzie. Chodzi mi również » 
dyscyplinę realizowania zadań na 
wyższych szczeblach, łącznie z tym 
najwyższym. Ciągle się słyszy, :e 
czego nie udało się przeprowadzić, 
bo... i tu następuje litania przy- 
czyn, które znamy na pamięć -- re- 
stirykcje, spłaty długów, zła nogo- 
da w rolnictwie itp. A wszystko !'o 
3ą przyczyny obiektywne. Czy to 
jest prawda? Czy rzeczywiście tyl- 
ko robotnicy źle pracują 2 przy- 
czyn subiektywnych, a góra — 2 
przyczyn obiektywnych? 

DARIUSZ DZIUBA: Narzexu się 
na przemysł, że energochłonny, ma- 
teriałochłonny, koszty wytwarzania 
rosną zamiast maleć. To prawda — 
ale dłaczego tak jest? Dlaczego 
wreszcię nie postawimy na szybki 
posięp techniczny? Ożzres od wy- 
nalazku de realizacji jest potwornie 
długi. Nasi konstruktorzy pracują, 
mamy nowe technologie, cóż z ie- 
go, skoro hamuje wszystko przesta- 
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brak rozliczania koskretnych ludzi 2a łoztkicine 


dziatania... Na zdjeciu ud lewej: Dariusz D<ivba, Waidemer Marzec, Krzysztof Czerwiński. 


b:e z tego sprawą. Aie '«k doklaa- 
nie to naprawdę bikt chyba n:e 
wie, jak to zrobić. Bez przerwy 
jesteśmy zaskakiwani różnogo ro- 
dzaju decyzjami cenowymi, podat- 
kowymi i innymi. Procent pod- 
wyżck cen jest chyba najwyżsay 
na świecie. Czy szukamy przysło- 
wiowezo Nikodema Dyzny. jedne- 


go genialnego człowieka, który 
przewróciiby ten bałagan | urzę- 


dził wszystko jak potrzeba? Prze 
cież to niemożliwe. Narzekamy na 
rząd — trudno w obecne: Sytuacji 
nie narzekać — szukamy tego po- 
średniego ogniwa  realizacy jnego, 
a przecież siedzą tam ludzie któ- 
rych my akceptujemy. czasem wy- 
bieramy | co, nie wiemy kto to 
jest i co robi? A jak wygląda ko- 
dra kierownicza w zakładach: 


podać to do publicznej wiadomoś- 
CG b nk przy dzie CZAS — SPpraw- 
dait? 

WIKTOR ŁIS: Na VIII Pienum 
oe tym probiemie mówiło wielu dy- 
Skutaniów, co znalazłe odbicie w 
treści uchwały. Mówi się w niej 
bardzo mocno o kwestii odpowie- 
dzialności za podejmowane decyzje 
— oedpowiedz:alności jednostkowej, 
a nie abicyowcej, bo taka nie istnie- 
je! 

: MIROSŁAW KAMIŃSKI: Nie- 
«niernic istotna jest sprawa okreś- 
lania terminów. „Będziemy dążyć” 
to stanowczo za mało. W uchwa- 
łach partyjnych mamy zbiór sa- 
mych celów, nie ma sposobów, ale 
przede wszystkim realizatorów i 
CZASU, W jakin mają nastąpić 
zmi?ny Uważam też. że wszystkie- 


rzały park maszynowy. A na nowe 
urządzenia zakład nie ma np.enię- 
dzy. I kółko się zamyka. 
WANDA ERBETOWSKA: 7:odlkl 
z nieba nie spadną —- musi je wy- 


' pracować zakład. 


PAWEŁ BODYCHR: Środki zakład 
wypracowuje, tylko 6ą one zabie- 
rane do budżetu państwa. Jest ia- 
kie powiedzenie: ima bogatsze spo- 
łeczeństwo, tym bogatsze państwa 
A jak się dzieje w Polsce? Coraz 
biedniejsza jest ta część spoleczeń- 
stwa, która pracuje na io państwo 
acoraz bogatsza ta część. która mie 
pracuje na państwo. 

WALDEMAR MARZEC:  Prze- 
cież w zakładach, la: n-prawdę 


Dokończenie na str. 18 
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m Kto hamuje mechanizmy reform? m 


Dokończenie ze str. 15 


nie opłaca się obniżać. kosztów 
produkoji, bo roaną. podańki! Opła- 
ca się produkować drogo. i- mało. 
. Rvnex jest chłonny, konkurencja 
„niewielka, - | 

, EWA RUTKOWSKA: I tu docho- 
dziiny do jeszeze jednej bariery 
nie de pokonania — nadprodukcji 
,. przepisów. Toe wygląda zupełnie 
tax. jakby produkowała je jakaś sza- 
lona maszyna, nad którą rozumny 
człowiek stracił kontrolę. Kiedyś 
czytałam. sprawozdanie ze spotka- 
nia przedstawicieli przemysłu i u- 
czelni. Nońatka zaczynała się od 
„słów: „po stwiępdzeniu obomólnej 
niemożności, przeszliśmy do kon- 
kretów". Parafrazując to stwien- 
dzenie można powiedzieć, że cały 
czas stwierdzamy niemożność, ale 
nie przechodzimy do konkretów. 
To mnie najbardziej boki. Uchwały 


tow. Lisa dotyczącym kontrolowa- 
nego bezrobocia. Uważam, że musi 
się doprowadzić do sytuacji, kiedy 
'w  zakłądach państwowych będą 
pracowali najlepsi, ale i najlepiej 
opłacani specjaliści, a w firmach 
prywatnych ci, których sektor pań- 
stwowy nie chce zatrudnić, a nie 
odwrotnie. - M 

 MAGDAŁENA . PROÓCHNICKA: 
W. Uchwale VIII Plenum Komitet 
Centralny zobowiązuje ogniwa par- 
61 oraz zwraca się do związków 
zawodowych, samorządów, organi- 
zacji młodzieżowych, organów ad- 
ministracji państwewej i gospo- 
darózej o przeprowadzenie w naj- 
bliższym czasie wspólnege przeglą- 
du narosłych problemów nurtują- 
cych środowiska i załogi pracow- 
nłoze oraz o zainicjowanie możli- 
wych i koniecznych działań na 
rzecz ich rozwiązania. Czy możecie 
przedstawić kondycję  organizach 


NIEMOŻNOŚĆ 


tapię 
. słuszne, mędre. wyliczają: to trze- 
ba zrobić, tamńo zmienić i jedy- 
nym efektam są powstające no- 
we, ciągle rosnące przepisy. Stace 
egzystują, nowe są z NIMI SPDrZECZ- 
ne — przecież w tyn nie można się 
połapać! Widzę, jak służby zakła- 
dowe pracują, posługując się ne. 
dodatkiem do „Rzeczpospolitej” . — 
to przecież, obłęd. Ja eię nie dni- 
wię, że. adzninistracja nie wie, ce 
robić. Jak.. obserwuję  chociadby 
„eposób naliczania płac w różnych 
ząsładach, włos mi się jeży na £ło- 
wie. Każdy liczy inaczej — i wazy- 
stkin. się zgadza. Przechodzi. Bi- 


aych zmian w kraju nie trzeba za- 
cząć od wyrzucenia starych śmieci? 
' Sprzeczności w przepisach tworzą 
Jaki w życia, a © z kolei prowa- 
dai do zmęczenia, do niedbalstwa, 
"do absurdów w życiu goapodac- 
'ezym i społecznym, a cęsto i de 
nadużyć. 

, WALDEMAR MARZEC: To włać- 


mie gąszcz, dóungla przepisów po- 


woduje m.in. wiele naszych nie- 
możności. Weźmy ohoóby jako przy- 
kład budownictwe patronackie — 
mie ma mowy o przydziale terenów 
miejskich pod zabudowę, bo są one 
przeznaczone dla jakiejć spółdziel- 
mi, która będzie tam stawiała domy 
za 10 lat, albo jeszcze później. Jak 
można w obecnej sytuacji mieszka- 
niowej Świadomie opóźniać inwes- 
tycje mieszkaniowe, skoro są chęt- 
mi i odpowiedzialni, aby je przy- 
„spieszyć? Nawet jeśli uda nam się 
„wydrzeć” teren, to dopieco wtedy 
zaczynają się korowody z rejestra- 
cją. zatwierdzaniem planów, kre- 
dytowaniem — gąszcz przepisów, 
przez który przebrnąć z tnudem 
m'że tylko dobry prawnik. 
MAREK ŻUROWSKI: To właś- 
nie przepisy, o których mowa, wy- 
dawone na zasadzie: nie wie le- 
wica. co robi prawica, spowodowa- 
ły sytuację, że młodemu inżynie- 
rowi nie opłaca się pracować w 
państwowym zakładzie, natomiast 
opłaca się prowadzić kiosk z wa- 
rzywami, stróżować na parkingu itp. 
Czy to jest w porządku? 
ANDRZEJ DUKIEWICZ: 
tego 


; | I dila- 
u" sę zgrdzam z wnioskiem 


ILZYCIE PARTII 


powiedzieć na pytanie, czy powyż- 
szy postulał KC możecie spelnić? 

PAWEŁ BODYCH: Organizacja 
nasza jest dość liczna — skupia 
dwieście osób spośród młodzieży. 
Jeśli chodzi o jej kondycję, powie- 
dzieć trzeba, że nie wszystko, co 
proponujemy ma wzięcie, zrozu- 
mienie i poparcie zarówmo wśród 
załogi, jak i kierowniotwa zakładu. 
Nie każda oferta składana młodym 
pracownikom chwyta, jak Dp. WwY- 
cieczka do kopalni, na którą za- 
prosiliśmy młodych, mie. zrzeszo- 
nych. A przez kierownictwo na 
pewno nie jesteśmy waktowam jak 


6 najlepsze dziecko, o które wszy- 


scy Qabają. Jesteśmy czasami wy- 
korzystywani do różnych rozgry- 
wek na terenie zakładu, a jak Się 
komuś z nas „powinie” noga. ta 
mało kto pomoże, raczej skłonny 


jest jeszcze dokopać. Przecież to 


typowe. W komórkach administra- 
cyjnych pracują ludzie, którzy kie- 
dyś byli członkami organizacji. mło- 
dzieżowych, a którzy chvba pod- 


świadomie chcą nam udowodnić, 
że tamte „ich' koła były lepsze. 
A przecież my nię żądamy żadnej 
opieki, która polegałaby na tym, 
że oni chcą nam dać, a my nie 
chcemy 
o jedno: aby nam nie prześzkadza- 
no. nie utrącano inicjatyw. Tak 
było np. przy okazjii wyświetłania 


filmów video. Sprawa upadła, bo 


okazało się, że sala jest własnością 
zakładu, a nie organizacji. Zresz- 
tą „kto was wie, oco wy tam wy- 
świetlacie — nie ma takiego prze- 
pisu, że salę trzeba wam udostęp- 
nić”. A więc brak zaufania. Pro- 
wadzimy działalność gospodarczą — 
zawsze ktoś tam podejrzewa... ko- 


rupcję i koniecznie chciałby skon- 


trolować, a najlepiej byłoby zlikwi- 
dować, bo po co to... Taki tok my- 
ślenia występuje także u niektó- 
rych członków partii, niestety, a 
skrytykuj — to powie, że w Sta- 


tucie ZSMP jest zapis o przewod- 


niej i kierowniczej roli partii, więc 


— w domyśle — siedź młodzieńcze 
cicho! 

Mamy w zakładzie olertę ocga- 
nizacjj w postaci imprez kultural- 
nych i sportowych. Jest ich sporo, 
nie będę wyliczał. Ale przede wszy- 
stkim mamy dla młodzieży ofertę 
ekonomiczną. Jest FASM, czyli 
Fundusz Akcji Socjalnych Młodzie- 
ży. Wykonujemy — odpłatnie — 
roboty, których nikt w zakładzie 
nie chce 
wrzucić „kamyczek” i oddać rzecz 
całą w ręce tzw. zespołów gospo- 
darczych aby nasz FASM padł. 
A przecież z tych funduszy utrzy- 
mywany jest aparat organizacji, 
one też stanowią poważne źródło 
dodatkowych dochodów dla miło- 
dych ludzi: jesź z czego udzielać 
zapomogi najbardziej potrzebują- 
cym. Oczywiście, najwięcej, po 70 
proc. FASM-u bierze kolektyw, któ- 
ry daną pracę wykonał, ale 20 proc. 
zostaje w naszej organizacji. a. 10 
proc. przekazujemy wyżej. Z tych 


Maio kugo i.s.resują progrumy — nawe: świetne — których nie uduło się 


zrealizow'ć „, 


Na zdjęciu od lewej: Andrzej Dukiewicz i Dariusz 


ziuba. 


wziąć. My gprosiny tyko 


rabić. Próbowano nam 


dbałości porównać | 
przedszkolu. Sam jako mistrz mie- 


środków, jako organizacja, kupiliś- 


""my telewizor, magnetowid, konge- 
"letę do dyskotek; wiele środków 


przeznaczamy na dofinansowanie 
wycieczek. Rezygnacja z FASM-u 
byłaby niemal samobójstwem. Tak 
więc organizacja nie jest w zakła- 
dzie na niczyim garnmnuszku, bo jest 
samowystarczalna 'i żadnych  pie- 
niędzy nie potrzebuje, nic załogę - 


. nie kosztuje. Przeciwnie — stara- 


my się pomóc . potrzebującym. I 
tak np. organizacja przeforsowała 
bezpłatne wczasy dla zakładowych 
maflżeństw. ma 

WANDA ERBETOWSKA: Ale ety 
ZSMP jest w stamie tak działać, 
aby nłodzi pracownicy „Rawaruw” 
mieli mniej problemów  zawode- 
wych, aby mogli rozwinąć swoje 
profesjonalne możłiwości a korzyś- 
cią dla firmy i dla siebie Samych? 

PAWEŁ BODYCH: Jest w stanie. 
Od łagodzenia bądź likwidowania 
poszczególnych konfliktów do waio- 
skowania © zmianę miejsca pracy 
w samym zakładzie. Jesteśmy prze- 
cież w rezerwowej kadrze kieraw- 
niczej, także część naszych aktywi- 
stów sprawuje kierownicze funkcje. 
Pomyslowi, ambitni młodzi pracow- 
nicy zawsze mogą na nas kczyć, 


. bez względu na to, czy do ,ZSMP 


AKTYWNOŚCIĄ 


. należą czy nie, choć nie od. razu 


do nas przychodzą — i to jest pro- 
blem. i 


WALDEMAR MARZEC: Często 


musimy się sami rozglądać, we- 


dzieć oo i jak się-dzieje. Ostatnio 
prawie przypadkiem miałem właś- 
nie taką sprawę: komtlikbt między 
nowo zatrudnionym chłopakiem a 
mistrzem. Mistrz był gotów zwel- 
nić go, a okazało się, że na innym 
odcinku pracy chłopak jest debty, 
daje radę i w rezultacie obaj są 
zadowoleni. 

MIROSŁAW KAMIŃSKI: Naszym: 


' zadaniem jest robić wszystko dla 
"młodzieży, która podejmuje pracę 


w tym zakładzie, bez względu ra 


*%o, czy należy do organizacji cy 
"też nie. Przede wszystkim pomóc 


przebrnąć przez pierwsze zawodo- 


we problemy... | 
" WIKTOR LIS: Trzeba przyznać, 
że w „Rawarze” — a ja pracuję 


tu już 25 lat — organizacja 


„dzicmrowa zawsze dbała o rmałodych 


pracowników, chociaż nie można tej 
z opieką W 


wałem kłopotliwe sytuacje z nowo 
zatrudnionymi i muszę przyznać, że 


'ZSMP okazywała się wtedy bardzo 


pomocna. Oczywiście, nie każdy 
przychodzi do organizacji po Ppo- 
moc, nie każdy tej pomocy wręcz 
chce. | | | 

PAWEŁ BODYCH: Jeśli chodzi 
o zapis w uchwale VIII Plenum 
KC, o którym była mowa. ZSMP 
jest w przededniu kampanii spra- 
wozdawczej i owocem naszej Kon- 
ferencjj na pewno będzie pakiet 
spraw związanych z życiem całego 
zakładu. Osobiście nie chciałbym 
uczestniczyć w kolejnej akcji SPO 
rządzania rejestru spraw do 7a- 
łatwienie, bo to niczego me zalut- 
Wio. 

WALDEMAR MARZEC: Krótko 
mówiąc, potrzebne są nam wszyst- 
kim moce przerobowe do wykona- 
nia uchwał — dobrych i słusz- 
nych. Mv, przcujący młodz: robot- 
nicy mamy ideę, żeby było jak naj- 
lepiej. Wł:dza też chce dia ludzi 
jak najlepiej. Brakuje tylko Po” 
średniego ogniwa — nazwałbym 
motoru  nz:pędzającego realizację. 
Pytan'e tylko: kto ten mechan:zm 
uruchomi? I to jest aprawa naj” 
ważn esz”. | 
Opracował): 
WANDA ERBETOWSKA 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 
Zdjęcia: R. Stmoni 
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Warunki pracv 


Mówi się, że rozwój naszej cywilizacji niesie coraz większe 
"zagrożenia. Wzrasta stopień zanieczyszczenia środowiska na- 
turalnego, rozszerza się zasięg chorób zawodowych, rośnie 
bezpośrednie zagrożenie stanowisk pracy. Czy rzeczywiście 
jesteśmy bezsilni wobec tych zjawisk, czy nie można ich sku- 
tecznie zwalczać, czy musimy poddawać się biernie tym pro- 
cesom zagrażającym naszemu zdrowiu i życiu? 


Rozmawiamy dzis no te tematy z tow. JANEM ART 
SKIM Głównym inspektorem Pracy. | 


— Zagrożenie Strudowiska natural- 
ncgoe sz;zSlemalycznie wzrasta, W 


_cpoce iniensywiczo uprzemysłowie- 


nia kraju marbwiono się e wszyst- 
ko, tylko nie o takie sprawy jak 
budawa oczyszczalni ścieków, in- 
stałowanie filtrów, 
zbędnych de ncuiralizacji gazów 
dy. Fe pozycje w planach in- 
westycyjnych aXwsze były na sna- 
rgm końcu — i przeważnie ule- 
gały skreśleniu. Tu bowiem sau- 
kamó oszczędności. Przyzmacie, ie 
diś sa te ówna placimy 
wysoką eBnę. ; 


„ek najdardziej, Zresztą nie 
można (cego zjawiska odnosić ty!ke 
de lat pięćdziesiątych, w pewnej 
mierze mamy 2 nim do czynien's 
t ohecn:e. 


SĄ te oszczędności naprawdę po- 
zorne ; krótxówzroczne powodujące 
2 reguly pozorszcnie warunków pra- 
cy, spadek je) wydajności, większą 


zachorowsinoŚść, absencję, wzrost 
chorób zawodowych, zwiększenie 
wypadkowości przy pracy, wzrost 


imwalidziwa iip. Spałecene koszty są 
w:ęc OSrom)e. 


Do tej pory nie ma dostatecznie 
silnych. bodźców, skianiających de 
zmiany stanu r:eczy, przedsiebłtorst- 


wa nie zawsze Są zainteresowane. 


poprawą. sybuacji. Przykładem nega- 
tywnym 3a tu nv. jednakose stawki 


ubezpieczeniowe dla wszyatkich za- 
— władów. 
gospodarcze o gorszych warunkach 


Wycdaja mi się, Że jednostki 


powinny płucić dużo większe staw- 
ki, aby w teu sposób znwsić je de 
ueuw alt, OCE ŻCŃ. 


— Fo mmo dolców ndnskodować 
poewynradkow rh, 


= Fut, do niedawna stawki od- 
SŁKOdOWAN DYJY BAIGŁO niskie. Od- 
szkwodowanie za 1 procent utraty 
„zdrowia wynosiio 2 tysiące złotych, 
aw mypujtu śmiertelnym 230 tys. 
Ostatnio zoetały one zmaczńe pod- 
niesione -- za wypadek śmiertciny 
obecnie adszkadowanie wynosi I mi- 
Hron złotych a ra 1 proc. utraty zdro- 
wia 16 tys. przy czym kwoly te pod- 
icgają walorycaej,, 


Koszty 2 «yo tyluiu ponoszą 2a- 
kiacy pracy, Kowinny być one za- 
inieresowane GbniżEniem wypadze- 
wości bowien) Gcszkodowania zali- 
czańńe Są do strat nadzwyczajnych. 
czyh obn żoją zysk przedsieb orst- 
wa 


— Czym można wylUumaczyć, że 
m'mo tych działań zaporowych" 
przedsiębioryt wom nadal epłacą 
8ę oszczędzać ulaśnie ma takich 
wydatkach? 


— Obpserwujciy tu bruk Uyzcyp- 
bŁny spo.ecznej, liczne pródy obcho- 
dzenia prawa pracy choćdy przy 
nAazji zleccuia prac różnym spol- 
kom. spoóidzieiniom, zakłądem rze- 
mieżlnicyajn, | «€shOloóm  yospodar- 
zy. Jednostki te ezosto. utrudnia 
IR pracawników tcgo przeds ebiorst- 
ME Fore śtor g0 zwiałezą uSju- 
8. dest to meola na przedłużenie 


MN Miuv. Swe gólnie naganne są 


SMIAC NF-QF  N3S pozyDidki © 
WYW SNIEA Dr DIGCA W WAFUN= 
kaeh o so"eitiwy.h dla NrGWIa 


urządzeń nie- 


stopnia 


Przeds:.ębiorstwa tłumaczą %0 nde- 
doborem zairudnienia, a niekiedy 


jest to wynik presji samych praco- 


wników _ zainteresowanych  wyt- 
szymi zansobkami. Tym ajawiskom 


będziemy przeciwdziałać w aposób 
bardziej zdecydowany. 


— Wsuystko te ma wgływ m 
wypadkewość, która stale rośnie, 


-— "TO nieprawda. Od kliku łat ne- 
fujemy w 


tendencję spadkową. 


— Obecna sytuacja mie bardzo 


temu wrzyja. 


. Nie powiedziałbym, coraz a 
ej dyrekcje, załogi rozumieją, że 

bardziej opłaca się ponieść boszty 
modernizacji jakiegoś wydziału czy 
całej fabryki niż ponosić straty wy- 
nikające z kar płaconych za zatru- 
wanie środowiska czy też tracić na 
pogorszeniu warunków pracy i kosz- 
tów z tym związanych w postaci 
zwiększonej avsencji chorobowej, 
wzrostu zachorowalności na choroby 
zawodowe,  cbniżeniu wydajności 

precy itp. sea 


Zreszią nie przesadzajmy z tymi 
„nakładami Często chodzi nie e pęk 


niądze, lecz © przestrzeganie istnie- 


jących za- 
bezpieczenia urządzeń i instalacji 


wacj. Nieprzestczeganie tech cie 
mentarmych zumd jet zajczęńiej 
wypuików. 


Rosnące 


zagrożenie 


Mime je uważamy, że pare oma sia- 


NOCCZO ZA wysoka. 


RWE 


-- Cay meńna porównać POPE 


kę wypadków w Polsce i m 
„ wych krajach? " | 


-—— Dczywiście., Wedlug KisaGk 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
w Polsce ilość śmiertelnych wypad- 
ków na 100 Lys. zatrudnionych wy- 
nosi 10 podczas gdy w NRD tylko 
33 aie już w REN 89, na Węgrzech 
powyżej 10 a w Angziii ok. 3. Jak 


2 tego widać sytuacja jest mocno. 


zróżnicowana. Niemniej uważamy, 
je w Polsce wskażnik len jest sta- 
ROQWCZO za WYSOKI. 

-- Gdzie nokuje się największa 
dosć wypadkow” 


Najwięcej notujemy ich w rol- 
nictwie i przemyśle rolno-gpoiyw- 
czym, dalej w kompicksie paliwo- 
wo-encrpetycznym, w. hutnictwie, 
budownictw:e, odlownictw.e. Zresz- 
ią sytuacja jest zróżnieowama wew- 
natrz samych branż. Zajeżzy to od 
wyposażenia technicznego 
zakiadów, 6d Stosowanych technolo= 
aiinp. w brzemyśle chemicznym. We 
wszystkich gałecdach i branżach wa- 
rund pracy są ŁTÓŻNICOWANE, WwWNzę- 
dzie Są zakiady o rożnych «agroże- 
niach. Problem poega na igo ©- 
araniezaniu,  brzecwdziałaniu, a 
zwłaszcza niedopuszczeniu do po- 
wstawania nowych zazżrożeń ji po- 
gorsAonią Warunków pracy. Łatwiej 
jest zanobiegać powstaowanu złych 


warunków niż USUWIĆ potem 
skutki zaniedbań. 
Tej prooematyce dziacsewn bro- 


firaxtiycznyn poświęcamy w Swej 


 dzialatneżcj najwiecoj uwsgi 


CZESZE że wyged- 


howeńć jest także skwtkiem ałego ' 


«my miedcnieżcamniegą  pracmikolcsia 
pracowników w zakresie bespie- 
snoństwą Li bigieny pracy. 
—Niekiedy «szkolenie prowadzone 
jeet w sposób formalny, oddaje się 


nych obsługi urządzeń. Towarzyszy 


tenmmi niekiedy brawura i Jekśo- 
myślność. Na w wszystko nakłada 
się często zła organizacja pracy. 


— Kenschwcneją tego są wypad- 
ki. Mówiliśmy e wypadkach śmier- 
telnych, a jak wygiądają [mae ka- 
tegerie? 


"— W roku ubieglym ilość wypad- 

ków spadła o 3,7 proc. zanotowano 
ich 183 tys. Ilość wypadków ciężkich 
zmniejszyła się o 73 proc. W pier- 
wszym półroczu br. wypadkowość 
zmniejszys!a się o 8.3 proc. a w gru- 
pie wypwłiów ciężkich ę 10,2 proc. 
Zmalai też wskaźnik wypadków 
śmiertelnych. 


—. Czy wypadki przy pracy są je- 
dynym elcmcntem charakteryzują- 
eym warunki pracy? 


— Nie. Równie ważnym jest licz- 
ba osób pracujących w warunkach 
zagrożenia czynnikami szkodliwymi 
dła zdrowia lub w warunkach uciąż- 
liwych. W Polsce, jak oblicza GUS, 
w takich warunkach pracuje ponad 
1.400 tys. ludzi. W ostatnich 2 latach 


goż a zmiejszyła się e 24 proc. 

do końca Ś-latki zaś apadek ten ma 
wynieść 10 proc., ale jest io ra. ze j 
nierealne |. mało prawdopodobne. 


badania stano zagrożeń 
środowiska prewadzene są sysiema- 
tycanie i przeu kogo? 


— Tak przez różne Służby, laixr- 
rałoria zakładowe | międzyzakiaso- 
wę, placówki sanepidu, różne labo- 


ratoria e laców - 
kach naukowych. NAE 


Placówek tych jest jednak: za 
mało, nie są one w atanie objąć ba- 
daniani wzaystkich, zwłaszcza n:a- 


łych zakładów pracy, a tam wianie 


zagrożenie często rośnie. Nam 
zdaniem, i te staramy się sugerować 
władzom terenowym, powinny Po- 
wstawać nowe laboratoria np. juse 
jednostki rad narodowych, które od- 
płatnie prowadziłyby takie badania. 
Łatwiej usunąć zagrożenie w pier- 
wszej fazie rozpoznania niż wiedy, 
kiedy jego skutki są groźne Qa eto- 
czenia. 6.8 


„Wuresta też, niesiaty, ość chorób 
zawodowych. Nie jest to tylko sku- 
dek rceanącego „, ale takie 


weseśnięjszego sOQzZpoznawania ci0-- 
wób, zaliczanie do chorób zawoda- 

echoczeń np. 
| wśród nauczycich. 
Wiele tych schorzeń ujawnia się po 


ij 
ł 


sna nie upora się z tym BSC 


niezbędna jest wwpółprace calej 
służby zdrowia. 


z gyłami 1 ala zanie- 
addon dk. powietrza, choroby 
infekcyjne i uakaśźne my. 2 


a następnie shordhy narządów gie- 


trzeba zaczyneć 
jektanta który projektuje ROWE Yro2- 
wiązania , ROWE maszyny 


jektuje architekt, ronsiruktor, tech- 
nolog. 


— Czy nan nać isinieję laka kon- 
treła? 


— Na szerszą skalę jeszcze nie, 


'ale od ubiegłego roku coraz szerzej 


staramy się wnikać w te problemy 
badając I epiniując nowe rozwią?a- 
nia projektowe. 


— Państwowa  hmgpekcja Pracy 
obchodzi w. reku bieżącym 76-Iecie 
swego istnienia. Piękny to jubileusz. 
Czego można życzyć pracownikom 
tej instytucji? 


— Lepszych efektów w pracy wy- 
nikających ze współdzia!ania » ad- 
ministracją gospodarczą, orzaui Mi 
samorządowymi a także me ścisiej 
współpracy ze awiązkawmi zawosdio- 
wymi i organizacjami party jnymi. 

Potrzebna jest bowiem stała pre- 
sja społeczna na administracje, A 
najbardziej skutecznie mońą ia ny- 
wierać w zakładzie właśnie oryżn.- 
zacje społeczne i po'jiyczne. 


— Dziękuję za rozne wę. 
LESZEK BOGUSŁAWSKI 


LYCIE PARTII SEE 


Gospodarka żywnościowa po VIil Plenum KC 


Zakończono iniwa. Przebiegły w dobrych warunkach 
pogodowych, przy pełnej — jak zawsze — mobilizacji rol- 
ników. Zboże mamy w tym roku bardzo dobre: suche, 
bez porostów i o lepszej strukturze gatunkowej. 

Rolniczą tradycją jest świętowanie zbiorów zbóż — do- 
żynek, chociaż trudniejsza część pracy dopiero się roz- 
poczęła. Czekają na zbiór ziemniaki, buraki i kukurydza 
na ziarno. Trzeba w krótkim czasie przygotować ziemię 
pod oziminy, zasiać. Trzeba zdążyć przed zimą. Tutaj nic 

się nie da odłożyć na później. Od tego zależy kolejny . 
plon, dochód rolnika, zaspokojenie ogółnych społecz" 


nych potrzeb. 


Myślę, iż w okwesie. społecznych 
napięć warto przypomnieć - znany 


musi każdy i 


Kryterium społecznych ocen 


Na VINH Plenum KC bardzo suro- 
wo oceniono chybiony przebieg te- 
gorocznej wielkiej operacji ceno- 
wo-dochodowej. Jej  rozminięcie 
się z zamierzeniami szczególnie 
ostro dało e sobie znać właśnie w 
gospodarce żywnościowej. W wy- 
niku tej operacją żywność miała 
stać się relatywnie droższa w Dpo- 
równaniu z towarami przemysło- 
wymi. Miało te przesuwać popyt 
w kierunku zakupów nieżywnoś- 
ciowych. Dokonane równocześnie 
podwyżki cen skupu miały popra- 
wić opłacalność produkcji rolnej, 
poprawić rozwierający się nieko- 
rzystnie w ostatnich latach dyspa- 
rytet dochodów rolników i lud- 
ności nierolniczej. * Równocześnie 
miały maleć dotacje do żywności. 

Stale się dokładnie na odwrót. 
Skokowy wzrost umownych cen (o- 
warów przemysłowych  prześcignął 
kontrolowany przez państwe wzrost 
cen podstawowych artykułów żyw- 
nościowych. Niekontrolowany wzrost 
płac ustalanych samorządnie przez 
zakłady przemysłowe (usługowe) 
drastycznie pogorszył planowany pa- 
rytet dochodów. Na porządku dnia 
stanęła konieczność kolejnej, znaczą- 
cej podwyżki od lipca cen Skupu 
produktów rolnych a w ślad za tym 
wielki wzrost dotacji do żywności. 


Później zaczęło się wykupywanie i 
braki wielu podstawowych artyku- 
łów spożywczych. Coś się zaczęło 
psuć w tym najlepiej dotąd za- 
opatrzonym i fukcjonującym  seg- 
mencie rynku wewnętrznego. Podię- 
to różne doraźnie środki poprawy: 
administracyjne decyzje, kary per- 
sonaine. Głośniej zabrzmiatv gło- 
sy o bałaganie, marnotrawstwie i 


partykularnym pojmowaniu iniere- 
SOW, 
Co decyduje 

Nie do przyjęcia jest twerze- 


n.e wojewódzkich barier d'a prze- 
pływu towarów. Rzeczywiście w 
wiclu zakladach z dobrych surow- 
ców produkuje sie w brudzie ni:e- 
jadalne sery, wędliny itp. To trzeba 
zmieniać. Ale kluczową sprawą dla 


jących na celu zwiększenie dostaw 
towarów na rvnek i zapewnienie 
ciągłości sprzedaży podstawowych 
artykułów żywnościowych i prze- 
„mysłowych... 


Sprawy „na zaraz” 


Ważną sprawą jest — jak sydzę 
— uważne przeańalizowanie pro- 


dukcyjnej reakcj rolników na no-. 


wy model kosztów  produsścji i 
utrzymania jaki ukształtował się w 
ostatnim czasie. Pierwsze oznaki są 
niepokojące, wręcz groźne dla przy- 
sztych plonów. W wielu regionach 


deżą nie sprzedane nawozy. pesty- 


cydy, są kłopoty z rozprowadzeniem 
nasion kwalifikowanych. W wielu 
SKR-ach gwałtownie spadły zamó- 


ne zakłady przemysłowe. Nie są la- 
tami realizowane partyjne decyzje 
w sprawie tempa wzrostu inwesto- 
wania w gospodarce żywnościowej. 
Brakuje wapna nawozowego, do któ- 
rego produkcji mamy wielkie żasoby 
surowców (zapas na wiele _ stu- 
leci) itd. Słowen — chodzi o to, 
że — jak ujęto w uchwale VII Ple- 
num: ,„..Bardziej zdecydowane mu- 
szą być działania na rzecz dalsze- 
go wzrostu zaopatrzenia rolnictwa, 
„zwłaszcza w środki do produkcji 
rolnej oraz rozbudowy bazy maga- 
zynowei i przetwórczej”... 


Wiele spraw ważnych dia rol- 


"nictwa grzęźnie latatmi w admini- 


procedurze,  konsulła- 
„w komisjach. Jako 


stracyjnej 
cjach, .utyka 


przykład. niestety nie jednostkowy. 


można przypomnieć sprawę zmia- 
ny chybionych przepisów o scala- 
niu gruntów, które na wiele lat za- 
hamowały tak bardzo produkcy inie 


Potraktujmy rzecz poważnie 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


— 


zaopatrzenia rynku w żywność w 
praktyce jest, i na długo poz08- 
tanie, wzrost surowcowej produkcji 
rolnictwa, odpowiedni do jej roz- 
miarów i struktury rozwój prze- 
twórstwa i przechowalnictwa rolno- 
spożywczego. Jeśli o kilkanaście pro- 
cent spada, na przykład, skup mię- 
sa, jeśli brak jest zdolności do prze- 
robu trzeciej części skupionego rze- 
paku — to takich „dziur” nie za- 
łata się samymi działaniami dyscy- 
plinującymi. 

W rolnictwie dużo zależy od po- 
gody ale w całym kompleksie żyw- 
nościowym znacznie więcej od pro- 
ducentów środków produkcji, wy- 
konawców inwestycji itp. Tu głów- 
nie będzie się rozstrzygać w  jakd 
sposób nie popsuć dobrego na ogół 
stanu zaopatrzenia w żywność, aby 
nię tworzyć nowych źródeł spote- 
cznych stresów. . 

Pojawia się przy tym wiele 
spraw, które wymagają nowego 
spojrzenia w świetle stanowiska 
VIII Plenum KC, że: ,,...Niezbędne 
jest nasilenie działań oraz konsek- 
wentne egzekwowanie decyzji ma- 


wienia 


na usługi produkcyjne. A 
przecież nie o taką równowagę ryn- 
ku chodzi. Może jest to tylko pier- 
wsza reakcja na wielkie podwyżki 
cen środków i usług produkcyjnych. 
Może zwiększone podwyżkami cen 
skupu dochody rolników ze sprze- 
daży tegorocznych zbiorów  przy- 
wrócą stan normalności. Może jest 
to jednałk sprawa strukturalna i po 
prostu nie wystarcza na wszystko: 
na zwiększone koszty utrzymania, 
opłacenia znacznie droższych środ- 
ków produkcji, usług, rozwój go- 
spodarstwa? To pytanie nie może 
pozostać bez odpowiedzi i wnio- 
sków, ani być odłożone na później. 

Musi nastąpić szybkie uruchomie- 
nie skutecznie działających mecha- 
nizmów prowadzących do rzeczywi- 
stego przyspieszenia rozwoju pro- 
dukcji i zakładów pracujących dla 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 
Jak dotąd więcej tu deklaracji do- 
brych intencji niż oczekiwanych 
skutków. Opóźnia się rozbudowa i 
modernizacja przemysłu nawozowe- 
go. pestycydów, realizacja wielu od- 
cinkowych programów. Nie są w ter- 
minie uruchamiane nowo budowa- 


Kiębiące. się kolcjni imaien wycz.kujących na ewejiununą dostawą  „Bo- 
bofrutów” — są od lat częścią „kolejlkowego' krajobrazu”. Na zdjęciu kon- 


trola jakości „Bobofrutów”. 


Fot. Andrzej Łokaj 


potrzebny proces koncentracji ziemi 
i produkcji. 


Pogorszyła się ostatnio sytuacja 
w zaopatrzeniu rynku wiejskiego 
(rolnictwa) w materiały inwesty- 
cyjne, zwłaszcza ogólno budowlane. 
Przez wiele ostatnich lat w gospo- 
darstwach rolnych utrzymywało się 
dobre tempo inwestowania. Rzecz 
godna uznania: rolnicy przeznaczali 
na inwestycje produkcyjne, na roz- 
wój gospodarstw nakłady rosnące 
znacznie szybciej 
spożycie. Tego dążenia do inwesto- 
wania w produkcję nie wolno za- 
przepaścić. 


Musi być pilnie rozwiązanych 
kilka spraw, w sferze zawpatrze- 
nia rynku w produkty spożywcze. 
Skandaliczna jest np. sytuacja w 
dostawach na rynek odżywek dia 
dzieci. Dostawy te głęboko nie po- 
krywają potrzeb. Przy tym prze- 
miennie ginie na rynku to mleko 
w proszku, tu bebiko, to bobofru- 
ty a to jeszcze coś innego. Kłębią- 
ce się kolejki matek wyczekują- 
cych na ewentualną dostawę — s8 
od lat trwałą częścią „kolejkowego 
krajobrazu” A przecież nie chodzi 
tu o luksus, o artykuł zbytku. 
Nie do zaakceptowania jest stan że 
nagle coś się komuś nie opłaa. a 
ktoś inny przerwał produkcję opa- 
kowań lub wysłał je na eksport. 
Drogi pozytywnego rozwiązywania 
mogą być różne: zamówienia rządo- 
we, może rozsądna podwyżka ceny. 
może skup wyrzucanych dziś jed- 
norazowych opakowań i warunki 
niezbędnej ich sterylizacji itp. 
Wszystko byłoby i zgodne z duchem 
reformy, i lepsze od stanu niemaż- 
ności. Podobnych _ dokuczliwych 
braków wymagających szybkiego 
załatwienia jest przecież więcej. 


Są to wybrane przykłady takich 
spraw, które w praktyce „CED” 
trum” musi albo załatwiać albo In- 
spirować załatwienie ze względu 
na ich społeczne znaczenie. 


Nowe warunki — 
nowe wymagania 


jednak 


Musimy przyzwyczajać się 
tycznia- 


do tego. że w miarę uprak 
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nia kolejnych 
będzie rosnąć lista spraw. które 
będą musiały być załatwiane „na 
dole”. w gminie, województwie. za- 
kładzie produkcyjnym. 

Od producentów maszyn  rolni- 
czych trzeba egzekwować  szybłtą 
poprawę krytycznie ocenianej, złej 
jakości wielu dostarczanych maszyn. 
Od przedsiębiorstw wykonawczych 
musj być egzekwowana terminowość 
i dobra jakość wykonania zamó- 
wionych inwestycji rolniczych. prze- 
mysłu roino-spożywczego. Są umo- 
wy. jest system kar za ich niedo- 
trzymznie, aie i jest powszechna 
praktyka anessów do tych umów, 
axceptacji łamania vzeodnionych ter- 
minów. ciągnących się latami uste- 
rek jaxości, niecsiągania w czasie 
pianowanych zdo.ności produkcyvj- 
nych ze względu na błędy wvkona- 
nia instalacji produkcyjnych itp. 


Wielkie różnice ogólnego poziomu 
gospodarowania powodują, że po- 
szczególne SKR pobierają od ro!ni- 
ków za wykonywane usługi produk- 
cyjne ceny (samodzielnie ustalane) 
różniące się niekiedy o 100 i więcej 
procent, 


Zarnykane są zakiady produkujące 


rozwiązań reformy. 


żywność lub ich oddziały ze wzglę- ' 
du na brud, antysanitarne warun-| 


ki, rażące łamanie wymogów tech- 
nologicznych produkcji, m 


Przy wielkim marnotrawstwie su- 
rowców rolniczych, związanym z dłu- 
gimi tranportami lub brakiem moż- 
liwości przetwórczych, zaledwie 2—3 
proc. produktów spożywczych pocho- 
dzi od rzemieślników ; niewiele wię- 
cej z miejscowego przetwórstwa 
PGR, RSP i innych. A przecież za- 
kładu rzemieślniczego nie urządzi 
„centrum. Wyznaczenie lokalu, 
placu pod budowę, udzielenie kre- 
dytu, przydział materiałów i załat- 
wienie wymaganych formalności — 
wszystko to rozstrzyga się na dole. 


Na zebraniach wiejskich POP, w 
listach do naszej redakcji pada 
wiele przykładów przewlekłego za- 
łatwiania spraw rolników, załatwia- 
nia na „nie” spraw — wydawałoby 
się oczywistych. 


Są to wszystko wyrywkowe przy- 
kłady tematów, które muszą być za- 
łatwiane w jednostkach obsługi rol- 


Rictwa, przez organą terenowej 
władzy. 
Jest wreszcie grupa Spraw wy- 


max4aiących podejmowania i roz- 
wiązywania w samym rolnictwie. A 
więc na przykład wciąż aktualna 
sprawa „odstających gospodarstw, 
osiągających wyniki rażąco niższe 
ed przeciętnych na danym terenie. 
Dotyczy to także całych wsi, gmin. 
W sytnacjł niskiego poziomu zawo- 
dowych kwalifikacji (lub ich bra- 
ku) znacznej części rolników, na 
porządka dnia stoi Sprawa stałego 


doskonalenia zawodowego  produ- 
centów, przystosowanego do realiów 


życia. Od tego w ostatecznym  ra- 
chunku zależy poprawa racjonalno- 
ści i efektywności wykorzystania do- 
stępnych dziś środków produkcji i 
rolniczego wyposażenia techniczne- 
go. ogólny postęp produkcyjny. W 
wielu wsiach sposobem wzrostu 
plonów jest przywrócenie prawidło- 
wego użytkowania istniejących sy- 
stomów melioracyjnych obecnie za- 
niedbanych. Stale aktualna jest 
Sprawa szeroko rozumianej popra- 
wy gospodarki ziemią, tzn. jej rol- 
niczego wykorzystania, powiększania 
Rospodarstw i likwidacji SBa 
wege rozproszenia. 

Listę takich tematów można wy- 


diużać. Każda wieś, każdy PGR ma 
własne problemy, specyficzne rezer- 


wy, imdyw.dualnc drogi ich uruela- 
miania. Chodzi o to by pobudzać 
inicjatywy skutecznego rozwiązy- 
wania takich jednostkowych :spraw. 
uruchamiać w tym kierunku dzia- 


łania kierownictw zakładów. Za- | 
łóg pracowniczych. 


wiejskich 
łeczności. z 


Po VIII Pienum 


Polityczna linia partii realiżzowa- 
na jest w istocie tak, jak czynią tc 
POP i członkowie partii pełniąc 


swe funkcje zawodowe i społeczne - 


Tu rozstrzyga się sprawa realizacj 
polityki partii w macierzystym 
zakładze, we wsi, W uchwale Vil] 
Piecnum uwagi przydano  spra- 
wie „ozzckwowania osob .stej 
odpow.edziałności członków partii 
na wszystkich stanowiskach pracy 
za pełną realizację powierzonych m 
zadań”. Rządowi zalecono  szyb- 
kie wprowadzenie do praktyki zasa- 
dy osobistej odpowiedzialności kadr 
kierown.czych w adm:n.strucj.. 


Główne sprawy wymagające zała- 
twicnia w sferze gospodarki żyw- 
nościowej przez „centrum znajda 
niewątpliwie rozwiązanie w planie 
konsolidacji gospodarki narodowej, 
który zgodnie z uchwałą VIII Ple- 
num będzie do końca listopada o- 
pracowany przcz Radę Ministrów .i 
powinien zawierać m.in. konkretne 
przedsięw zięcia prowadzące do 
szybszego rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej. Ale wiele spraw musi 
być załatwionych w samych zakła- 
dach pracy, organach administracji 
terenowej, środowiskach wiejskich, 


Warto by w zakładach produkują- 
cych jakościowo złe, reklamowane 
przez odbiorców maszyny i narzę- 
dzia dla rolnictwa lub w naruszają- 
eych normy jakości zakładach prze- 
mysłu spożywszego — POP dokona- 
ły partyjnej oceny sytuacji i jej 
przyczyn. dróg poprawy, osobistej 
odpowiedzialności osób, zapropono- 
wały konstruktywne wnioski. Waa- 
to by POP lub członkowie partii za- 
siadający w samorządowych _wła- 


'dzach SKR, pobierającego rażąco 


wysokie ceny za usługi, zapropono- 
wali ocenę gospodarki mac.etzyste; 
spółdzielni. powodów  nienormalnei 
sytuacji, drogi wyjścia z ewentual- 
nymi wiuoskam. osobowymi włącz- 
nie. - - 


Doświadczenia pracy partyjnej 
wskazują, że dobre wyniki daje po- 
dejmowanie przez wiejskie POP 
spraw, które w praktyce decydują 
e wzroście produkcji rolnej i po- 
prawie warunków Życia mieszkań- 
6ów., Chodzi o partyjne oceny: jak 
przedstawia s.ę sytuacją produkcyj- 
na wsi, jakie są nie wykorzystane 
możliwości, co przeszkadza, kto 
„odstaje lub hamuje i dlaczego. I 
wreszcie co zrobić na rzecz popra- 
wy sytuacji, wykorzystania istnieją- 
cych możliwości. Może to być or- 
Kanizacja czynu społecznego np. w 
celu budowy wodociągu który otwo- 
rzy nowe możl:wości wzrostu hodo- 
wii w deficytowej w wode wsi. Mo- 
że to być organizacja punktu skupu 
nietowarowej produkcji, 
ka. podjęcie nowych 
szkolenia zawodoweso, 
wan.e koniecznych usług 
nych itp. 


zorganizo- 
produkcyj- 


Czeka nas po VIII Plenum doko- 
nanie... „przeglądu narosłych pro- 
blemów nurtujących środowiska i 
załogi pracownicze oraz zainicjowa- 
nie możliwych i kon.ecznych dz.a- 
łań na rzecz ich rozwiązania"... 


Potraktujmy te zadania poważnie, 
jako szansę załatwienia spraw. któ- 
re hamują produkcję i przeszkadza- 
ja nam żyć. 


SDO- F 


A jednak bliżej 
samowystar czałii i10ŚCI 


adąc na centralne uroczystości 
J dożynkowe do Pleszewa, w wo- 

jewództeie kaliskim, nie tylko 
suopów na polach już nie widziałem, 
ale i rżyska były często zaorane. Po. 
goda, poza wiosenną suszą, ną ogół 
sprzyjała rolnikom — żniwa były 
więc krótsze i sprawniejsze. Przy- 


'. było maszyn, zwłaszcza kombajnów 
zbożowych, których w tym roku 


za py NA 


SZ m. 


pracowało prawie 64 tysiące. 
Zmaniejszyła się też skór k ma- 

SŁYyn. 

Tegoroczna Je 6tówa uroczy- 
stość miała nieco odmienny charak- 
ter. Było to przede wszystkim bar- 
dzo patriotyczne widowisko. Dzięku- 


jąc zebranym nań rolnikom I sek- 


tarz KC PZPR, przewodniczący 
Rady Państwa Wojciech Jaruzelksi 
powiedział m. in.: „Dożynki, to nie- 
źwykle stara tradycja, znana na ca- 
łym świecie, w różnych formach 
i postaciach. Szczycimy się. jednak, 
że w Polsce mają one szczególny 
charakier. Jest to uroczystość pięk- 
na, barwna, patriotyczna i chociaż 
jej bohaterami są rolnicy, to ma 
rangę święta  ogólnonarodowego, 
święta wszystkich ludzi pracy”. 

Rolnicy, jak zwykle nie zawiedl. 


j Ten fakt cieszy. Ale cieszy również, 


że coraz doskonalsza staje się w na- 
szym kraju żniwna technika, Pew- 
nie, że — -zwłaszcza w porównaniu 


z zachodnimi sąsiadami — nie mamy 


Sza 


powodów do 'dumy. Ale postęp z 


roku na rok jest znaczny. Okazja do. 


większej satysfakcji będzie jednak 
dopiero wtedy, gdy snopy staną się 
na naszych polach rzadkością. Po 
kombajnach i prasach e wysokim 


| stopniu „zgniatania” snopów stawiać 


w ogóle nie trzeba. Oby jak naj- 


więcej takich maszyn pracowało na 


i naszych polach! 


Ale 


to już zależy 
tylko od przemysłu. i 


Zboża zebrano tego lata ponad 28 
mln ton. Średnie plony wyniosły 26 
q/ha. Wydajność to wciąż główna 
„rezerwa”, W polskim rolnictwie. 
jest jeszcze wiele do zrobienia. 


Świadczą e tym zarówno wysokie 
'plony w przodujących gospodarst- 


OZ TERA z 


wach wszystkich sektorów, jak i 
znaczne różnice wydajności w go- 
spodarstwach o takich samych wa- 
runkach glebowo-klimatycznych. 


. Zadania dotyczące rolnictwa, sfor- 


złewni mle- | 
kierunków | 


muiowane na wspólnym Plenum KC 
PZPR i NK ZSL ze stycznia 1983 
r. potwierdzone przez X Zjazd 
PZPR i X Kongres ZSL, sprowa- 
dzają się do osiagnięcia samowystar- 
czalności żywnościowej naszego kra- 
ju. Tymczasem nadal sprowadzamy 
rocznie 2,5 mln ton zboża, a więc 


| z importu pochodzi co jedenaste 


ZiATNno.. 


iele zależy więc jeszcze od po- 
prawy rolniczej gospodarności, 
2d zaopatrzenia rolnictwa w 


f środki produkcji. Ale to proces dłu- 
8 golalowy. Doraźnie sytuację może 
'poprawić pełniejsze wykorzystanie 
„ kwalifikowanego 
Mówił o tym na dożynkach minister 
. Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej — 
; Jeszcze w tym roku nastąpi nowe- 

lizacja trzech podstawowych ustaw: 


ziarna siewnego. 


Stanisław Zięba. 


jewódzkiej 


o scalaniu, o ochronie i sprzedaży 
gruntów. Rolnicy czekają z niecier- 
pliwością. 

Piękna pogoda przydała uroku nn- 
prezie. Obejrzało ją około 10 tysięcy 
widzów. Sprawnie  zorganizuwano 
także imprezy towarzyszące (wys'a- 
wę rolniczą, zawody sportowe, spot- 
kania władz z przodującymi relni- 
kami, z grupą 200 młodych gospo- 
darzy z całego kraju, koncerty, pa- 
rady orkiestr i kapel). Dożynik:; m.a- 
ły „dobrą prasę” i gkuteczną prapa- 
gandę miejscową w Pleszewie i 
Marszewie. ; 

„Mieli satysfakcję członkowie wo- 
Anstancji partyjnej w 
Kaliszu, i miejsko-gminnej organi- 
zacji „partyjnej w Pleszewie. Oni to 


„głównie napracowali się przygo:0- 


wując uroczystości, występy itd. 


Wojewódzki zespół propagandy l- 
czył 26 osób. Przewodniczył mu kie- 
rownik Wydziału Ideologii i Propa- 
gandy KW w Kaliszu Andrzej Flor- 
esak, w jego składzie działał rów- 
nież kierownik Wydziału Kultury 
ł Oświaty KW Andrzej Spychalski. 
Obok dożynkowych informat torów 
wydano broszury: „Województwo 
kaliskie wczoraj, dziś, jutro”, „Roi- 
nictwo województwa kaliskiego w 
liczbach”, „Pleszew — miasto i gmi- 
na”. Piękne dekoracje wykonali pia- 
stycy z kaliskiego Ośrodka Kultury 
Piastycznej „Wieża Ciśnień”, kiero- 
wanego przez dyrektorkę Teresę 
Czerniewicz-Skurzewską. 


azwisko kierownika ROPP Ple- 
szew Mieczysława Rybki w wy- 
kazie członków „Komitetu Or- 
zacyjnego”. Miejsko—Gminneso 
więta Plonów Pieszew——Marszew 88 
znajduje się na szarym końcu, ale 
te on właśnie, wraz z instruktorcim 
KMG Henrykiem Witkiem, był ser- 
cem i mózgiem komitetu. 


Wielu trzeba by wymienić. Podzię- 
kują im władze wojewdódzkie. Ja 
dodam jedynie, że żaden z pieszew- 
skich zakładów pracy, związanych 
z rolnictwem, a w nich i żadna 
z POP nie szczędziły wysiłków. 


Wśród POP przodowała organizacja ' 


partyjna WOPR w Marszewie, któ- 
rej I sekretarzem jest Czesław Bru- 
zi. 


Pleszew wypiękniał. Wypiękniał 
przede wszystkim jego rynek. Wiele 
pomogli żołnierze miejscowej jedno- 
stki wojskowej. W: anacznym siopniu 
dzięki pracom społecznym wyre- 
moniowano w Pleszewie stadion 
sportowy, zbudowano amfitcatr. To 
wszystko PARĘ także po dożyn= 
kach. 


— Gdy pojechaliśmy do oOruau:iza- 
torów ubiegłorocznych dożynek w 
Wąbrzeźnie — mówią odprężeni pie- 
szowianie — przede wszystkim py- 
taliśmy o to, co im nie wyszio, aby 
nie powtarzać błędów. 


STANISŁAW RUDUCHA - 


| ZYCIE PARTII SFE 


"aa m 


_ Listy” do partii 


Sprzedam swoją ziemię... 


e de siemi, do obary, do chlewni, 


sa moją ziemię wie będzie, pozosta- 
nie odłogiem, ale takie są realia ną- 
atego życia codziennego. 


Uważam, że można te wmionić 
nie karać tych, ce posiadają po kii- 
oe arów ziemś i chcą doda$- 

9 po pracy w państwowym, 
spóldzielczym zakładzie Popracowad. 


Pewien pracownik, który posiadał 
rodzinę, na której utrzymanie sam 
pracował, lubił sobie — ro- 
dzina klepała biedę, a on nie robil 
nic, aby poprawić byt sobie i swo- 
im bliskim. Po nowych decyzjach 
rządu otrzymał podwyżkę zasiłku w 
najwyższym wymiarze na niepracu- 
jącą żonę i troje dzieci. Jego bud- 
zet doniowy wzrósł e 26000 zł mie- 
wiecznie, czyli rocznie 312000 zł, 
klóre spadło mu „z nieba”. (...) Byt 
te rodziny nie popratwił się ani e 
mtę a wepcz s tytułae podwyżki cer 


Nie widziałem polskiego morza sw 


gór, chociaż mem JT lat. Nie me- 
głem wyjechać, ze względu na po- 


siadaną krowę. Obecnie będą mógł, 


wielu 
ehlopów-robotników. A deficyt móę- 
aa w kraju będzie się pogłębiał (.) 
Chciałbym jeszcze na chw po- 
wrócić de spra So Mio 
becny przydział — 1300 kg — me- 
że być wystarcza dla rolnike po- 
stadajęcego większą ilość ziemi, zde- 
jącego świnie, trzymającego np. me- 
'elory — sa 60 może otrzymać de- 
datkowy przydział węgla. Do tej po- 
ry zdewalem de skupu jednę ssłu- 
kę młodego bydła opasowego race- 
nie, za ce atrzymywałem 50 kg wę- 
Gia. lad jg Bi aa ze „RÓEW- 
żytkach” utrzymać mogę. Czy 
1398 kilogramami węgla można ©- 
Da Wok e o. a SE 
w RUSZĘ apĘ- 
dzić w lesie, rąbięc drzewo. T. 
oo = misia Ge. ae. 


ZYGMUNT DROZD 
Tqapadła 


zasiłkach 


ca 
| domowym, 
ku 1987, pe godzinach pracy 200 008 


ostatnich decyzjach rządu © 
zasiłek rodzinny w wys 


zł Po 
trzymał | 
Kości 2000 zł na członke rodzinę 


szarpiąc swoje 
zdrowie, czas i kontakt dziećmi, 
którym mówił tylko „dzień dobry” 
4 „dobranoc”. Przysiągł sobie, że 
więcej mie będzie uczciwie praco- 
wał, a jego los i los swojej rodziny 
zostawi na łasce dobrotliwego ( o- 
piekuńczego rządu. (...) 


BRONISLĄAW GIBAS 
Knurów 


BGAZETA 
[iz] 


Edukacja 
polityczna 


w „Gazecie Pomerskiej” Rytserd 
Buczek pisze © doświadczeniach w 
pracy azkołentowej. , 

„Konieczne jest szukanie xwiąrxów 
pomiedry odbywanymi szkoleniami a 
gotowościę POP do zajmowania sta- 
nowieka wobec zjawisk | wydaczeń 
środowisku 


wsi. Trzeba próbować odpowiadać na 
pytapie, czy w następstwie pracy 
ideologicznej — POP odważniej raa- 
£u w zakładzie na przejawy xła, 
bałaganu, niegospodarności, Nni:espra- 
wiedliwoŚści. W  uaatępstwie zebrań 
tieoiogicznych, jak też innych form 
edukacji. 

Iiatego na uwagę zasługuje inicja- 


partyjnych województwa. 

Po pierwsze, uczestniey sondażu 
wyraźnie gorzej niż statystycy wi- 
dzą systesuatyczność szkoleń (rzadko 
lub w ogóle nie odbywają — 9,12 
proc.), frekwencję a nade wszystko 
aktywność w zajęciach. 

Pe gie, zastanawiać musi bac 
dmo nikłe zapotrzebowanie na dys- 
kusje © kwestiach kieologicznych, ne 
pomoc w roztikłaniu problamów w 
fumkcjonowaniu partii w nowych wa- 
ruwnkach. Dominuje tematyka £ospo- 
darcza, a ideologiczną traktuje mę 
jako drugopłanową. Zapewne J Br 


z zasadami  ldeologicznymi 
Nie jest to przeświadczenie niewieł- 
kregu członków partii. 

"0 Meologii. o ideach motywułących 
obeone przemiany należy zacząć, mó- 
wię nacrej. Wlaśnie w gowiąyaaiu 


GŁ0ÓS 
ROBOTNICZY 


Czas 
działania 


Leszek Rudnicki w „Głosie Robot. 
miczym” formułuje reflakaje zwię- 
zane z majpiliniefezymi xaedaniamź se 
VIII Pienum, 

4 słowa miały moc sprawczą, 
już od dawna bylibyśmy zrapewne 
kzajama miekiea £ miodeą 
cyin, Nie ma probłemu s kr 
ieniem progra 
jakoś komu ich realizować. 

. Przedziwną wiarę w moc stłowe. 

zwłaszcza zapisanego w 
*awy uchwały czy aktu prawnego, 


z reformy nie wychodzi. choć w 
nakreśleniu jej zasad xzaangażowam 
są specjaliści, którzy w niejedayrm sz 
krajów świata dali sie poznać jaka 
eksperct płerwszej gildii 

Prawa zaś, by zaczęły działać, mu- 
szą zostać mocno osadzone w ren- 
ltiach. Ponadto niezbędy jest czas na 
realizacje tych praw. Tymczasem po- 
jawiają się wciąż nowe i nowe row 
porządzenia, przepisy wykonawcze. 
coraz nowsze uregułowania prawne. 
z reguły skuteczme unietmożl iwa jące 
„zadziałanie” praw i przepieów do- 
uvłero ca omubitkowanych. Człowiek 


Na lamach prasy partyjnej 


, natomiast nie me. 


nie zrealizowane konkretnej zapowie 
dzi, konkreśnego zadania kpa 
nego przez partię „dlaczego nie po- 
trafimy zapewne, aby „u nas” (w ne- 
kładzie pracy, na wsi, w mieście) 


rzeczywistość kaztałtowana była po 


pz Systema: wartości jaki przy jęłń- 
£ | 

Uczestnicy sondażu wsk azułą, tę 
„aajyważniejszyna  źródłea informacji 
połityczej są dła nich prasa, radie 
1 ty. na drugkia miejscu stawia ją 
wanpółtowarzysty pracy i rodzinę, aa 
koależjnyzm — szkołenie ldoologiczne w 
POP, Oceny tych źródeł są jednak 
tyłke zadowalające, przeważają kry- 
tyczne. Daleko niższe oceny przydat 
noŚśi uxyskały publikacje wewnątce 
partyjne, nawet w grupie aktywu. 

Zadanien pracy ideologicznej | 
| sky docttarsńękć. jest utrwalanie w 

viadomości odbiorców  najwaźniej- 
szych treści x programu partii Za 
dane więc Laanym pytania detycząę- 
ce istotnych problemów funkcjono- 
wania partii, systemu politycznego | 
proponowanych rozwiązań ekonomieg 
nych. Okazuje się, że prawie poło» 
wa uczesłników badań ma np. 6 
mienne od wskazań X Zjązdu poglą- 
dy dotyczące składu i jakości m8 


razów nartv!nych (6 proc było za. 


„otwieraniemn” partii dlą wszystkich 
jej xwolammików, bou stawiania wy- 
magań idcowych. 13 proc. hyło ze 
partią kadrową). Zaslkakującą duża 
hyła też grupa zwolenników „„Spy- 
"chania” partyjaej działalności na pe- 
zycje wyłącznie ideowo-politycznych 
oddziaływań (prawie % proc... Po 
glądy zgodne ze wskazaniami X Zja- 
zdu w obu tych kwestiach łącznie 
miało zaledwie niespełna 35 proc. U- 
czestników badań. Jest to wymeowe 
ny dowód porażek kształcenia ideolo- 
£icznego. Sondaż potwierdził też po- 
ważne niedostatki w sianie Świado- 
mości ekonomiczej członków partił. 

Brak pożądanych poglądów 1 opi- 
nii w najważniejszych sprawach do- 
tyczących obecnej sytuacjt na pew- 
no jest jedną z przyczyn niechęci 
do włączania się czołnków partii w 
procezgy reformowania systemu poa!'- 
tyczego i Kospodarki, Taki stan Kon- 
dycji ideologicznej jest niebezpieczny 
dia partii. Wymaga to indywiduali- 
zomia oddziaływań ideologicznych, do- 
stosowywania różnych ich form 40 
zainterwowań 1 poziomu różnych 
grup członków partli, Przeżywają sę 
zebrania | wykłady. które nie dają 
rno?$liwości wypowiadania się wszyst- 
kim uczestnikom zająć szkolenie 
wych". 


zaczyna wręcz Odhwoskić WIiŁONIE. te 
jedynym ceient całe! tej iawiny Iie- 
<isiacyjnej jest chyba uniemośiiwie- 
mie działania preawom ekotomicznym. 
Ałe w imię Czego? — 
Odpowiedź na to Zasaanicze dla 
nasz obesnie pytanie staje się Cor 


łutwiejsza. Zastanowiwszy - SIę "Po. 


kojnie nietrudno dojść do wniosku. 
że drłeje się te w imię zachowania 
władzy przez bardzo szerokie struk- 
tury biurokratyczne. 

Jest bowiem oczywiste. Że mie m2 
co liczyć na te „że biurokracja aó- 
ministracyjna | KOGSPOdRICEA z0chOQ 
sie gamma zreorganizować. unowoczeć- 
nić, uspawnić. Jej t 
sens istnienia tworzyło Nie nne 
powielanie struktur i na pewno nie 
zaemie na rzecz ani- 
a nawet — w poważnym 


ezych | swobodne wyk 
inicjatywy  nolttyczej. 
gospodarczej obywatel!. 

Jedymie lęk przed konsczweniA)- 
mi działaniam! potrali zmusić dzie- 
siątki tysięcy urzędników, święcie 
przekonanych e własnej niezbędnoś 
cl, nieonylności. zwoln 
posłanaictwie do 
dzialalności. 

Jeśli mie adołamy uruchomić takie 
go procesu — nie jednorazowego. ale 
permanentnego by uniemożliwić od- 
radzanie się hydry w p = 
nadal odkładać nam się będą kolej- 


. ne uchwały | bardzo słuszne pro$gle- 


my, dałej kilkunastu despe 
dzie w stanie w każdej chwili ta- 


blokować produkcję wielotysięcznych | 


zakładów może nawet branż. 
my dalej pracowicie negoc = 
kolwiek z ktnkojwiek. . 

Jaz dhigo?!” 
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—partyjna 


15.VMI — 11.1X.19886 r. 


VFII PLENUM KC PZPR 


27-28.VIII num KC PZP. W !rak- 


cie o!lrad przedstawiono dwa referaty 
Biuru Holiycznego: „O sytuzcji społecz- 
nu-g4ospodarczej i kierunkach jej uzdro. 
w:enią' -- przedstawiony przez członka 
BP, Ssckrctacza KC 
ora4 „O sytuacji politycznej i piauicnach 
rozwoju systemu pollivczncgo” suprezcen- 
tłow.:nNYVY przez członkn BP, scteretor.a KC 
Józela Czayrka, 

Po G%<>. rnej dysrusji i przyjec ju un h- 
wy DrZemowienie wy zles;) | tet o ritsa” 
htc Wóajciech Jareacizhi . i 


POSIKOYZAN EA 
BIUNA POLITYCZNEGO Mt 
— Biuro Peliiyczee i4€ 


16. VIII PZPR koni; kvowało 


aeenę reslizacji przez wojcuńsizkie 0i;3/4- 
nieacje partyjne uchzaly VII Vicnuln 
komiictiu Ceniru,necgko, 

-- Omówiono pracę lubel:kiej, pozycń- 
skiej | radomskiej organizacji portyjnych 
z udziałem I sekretarzy adpowiednie 
komitciów wojewódzkich oruź uicktórych, 
wywopouzących się £ tych oarpanizucji, 
członków Komitetu Centcelnozo. 

— Bivro Polityczne zapozna/o sie z in- 
termacjomii: o lelnin wyposzywuk:: bdzi 
pracy, miodziczy $ dzieci oraz 0 pyze- 
begu | dotychczasowych wynilksch żniw. 


23 VHI — Bioro Poli: czne: 
. -- tozpatrzyły  sycuację 
społeczno polityczną i gospodarcza kraju; 
—- przyjęto tekzt listu do wsczysikich 
ezionków partiti; 

— postanowiło swołoć VIII pienarne 

posiedzenie Komitetu Cenlia;:ezo. 
— Biure Polityczne r04- 


24.VIII patrzyło pian realizacj 
ustaleń wynikających z otiejuinej wizyty 
sekrelzrza generasicgo KC KPZR Mi- 
chaijla Gorbaczowa w Pojwo. 

— Biure Polityczne wskazuło nn "uĘz6- 
gólną odpowiedzialność mio.socjy za 
przyszłość Polski | socjalizmu. 

— Biuro Polilvczne: 


30.MII — oceniło SYFUSC Je *pO- 


ieczno-po.ityczną w uraju; 


— oceniło sytuację gospodarczą kraju. 
zapoźnało się z rządową Imfermacją w 
sprawie zwiększen!a i przysp.ezen!a do- 
staw na rynck; 

— aapoznało się ze stanem pizyęciowsń 
de nowcfZo roku Szkoinero. 

— Biuro Połriyczne oce- 


6.IX niło sytuzeje Spa!cezno- 
-poiltyczną | gospodarczą kraju. ŻE szcze- 
KÓJRĄ uwagą omawiano sposoby pałnej 
t terminowej realizacji Uchwały VIN 
Pienum KC oraz egzekwowania odpo- 
wiedzielności za wykon>nie jeso posta- 
sowień. | 

— Biure  Pełityczne  zanocnało się s 
przygotowaniami do roku aksdemickiego 
008/08 między Innymi z zamierzeniami 
usprawnienia procesu naurOso-lydnk- 
tycznego, rozwoju sSamoryądu Oraz po- 
prawy sytuacji matciłainej i nunkowej 
studentów. 


OBRADOWAŁ KOMII ET 
OBRONY KRAJU 


20 viii , — Odbyło Się poiedae- 
> wie Komitetu Obrony 
Kraju, Obradom pszewodniczył Zen. ar- 
mi! Wojciech Jaruzelski. Koritet Otro- 
ny Kraju doxomał oceny aktualnej sy- 
tuacj! społecano-pofitycznej | gospodar- 
czej kraju. W zwiąysku z występującymi 
aagrożeniaini podjęto stiesowne dceyzje. 


NARADY £ SPOTARANIA 


19.VIII 


— [I sekrclavz KC PZDR, 


przewodniczący ludy 
Państwn Wojcieeh Jaruzelski przyjął 
przebywa jącego w Polsce czicnka BP Ko- 
munistycznej Paril Wietnamon, i mini- 


Stra Spraw Zagrabicznych SRW Nguyen 
ce Tbacha. W rozmowie uerzesinievył 
"zwnex BP, sokretarz KC PZL sgózeł 


Uzyrek, 

29 Villi — CZIONCK BP. Cr PeLicz 
: KC PZPR Jozef Czytek 

przyjął przebywającego w Pesze Człon- 

ka BD Ludowo-liewolucyjnej Partii Kam- 

noczy, przewodnicząccho ZŻuyomad/enia 

Narodowigo Kumpuczy Chea Sina. 

— Członek BP, scktfelarz KC Miecay- 
aw V. Rakowski omóv:ł wybiki 1 zna- 
czenie VJII Pienum KC ra spotkaniu 
2 akredytowanymi w Warszawie ruucami 
prasowym! ambsad 1 kore spor deniami 
prasy, radia 1 telewizji k'nioa socjal:- 


stycznych, 

31 Viil -—'] sckretniz KC EZPR 
ja Wojciech Jaruzcinki zio- 

żył kiikugodzinną wizyte w wir zawskiej 

"SO. Rdzie - po zwicczeniu zakładu — 

snothał się z przedstawicielotni zalógł 


.— Obradowało VHi Pie- | 


Właćrsiawa NRakę | 


— Całonkowie k:ctowniciwa pili! 3u- 
sem Baryla, Zbigniew Micha!ck t każi- 
miera Cypryniak uczestniczyli w Spo:hao- 
niach z przedstawiciclemł Środowizk re- 
botniczych i aktywein partyjnym. 


— Józef Baryła uczestniczył w otwarty:n 
zebraniu partyjnym na wydziale wo w 
Płockiej Fabryce Maszyn Źniwnyci; 


— Zbigniew Michałek zapoznał Sie a 
pracą Wojewódzkiego Przedsiełior. lua 
Rolno-Przeinysłowczo w Nisku, w WO |, 
tarnobrzesck lu; 

— Kazimiery Cepuryniak wziął udzici w 
otwajiyin 7ecraniu POP w śokłaci h 
Płyt Pilśniowych w Przemyślu. 

— W przeddzień 6 rocznicy km.ertcj 
Władysława Gomulki na jezo kiOlbic na 


Crnentarzu Komuneinynm w Warszawie 


kwiaty złożyła naibiizszą rodzina Oraz 
łlczne dcełeguci;io, w tym Komitetu War- 
szawskicjho PZPR, weteranów Tucku ro- 
botniczego. oryanizacji młodzieżowych, 
zakładów pracy. 


1 X — 1 sekretarz KC PZN, 

. przewudiuszycy nasty 
Panstwa  Wus;ciech  Jarnzelski pryyjał 
przewodniczewyo ObV2Z Alfreda Mieodo- 
nieza. Omawiano aktualną fytuncie goń- 


DoOuarczą kraju Oraz udział Zwijzków 2u- 


wodowych w piuponewanem zwołoniv 
„okrayłego stolu ', ' 


— Postanowicnia VHI Pienun IKC, aa- 


runki i szanse porozumienia narodowexo - 


były tematem spotkań przedstawielci 
kierown;ctwa partii | pźnistwA 2 iepr-- 
zentantami załójy prucewniczych w rdG2- 
nych regionuch kroju. 

— Władysiaw Bata p;zeliw. w Za- 
kładach Wiók;n Chemicznych „Elsna" 
w Toruniu; 


-- Marian Oravrbowski spotkał rię z ak- 
tywem wojcnorzkiej organizacji PZDR 
w Legnicy: 

-- dózet Raryła spotał się z anioga 7a- 
kładów Kadiowych .Eitra" w bydgoszczy; 

-- Florian Siwicki rozmawiał s załoga 
Wytworni Sprzetu koiaunikacyj:cgo 
PZL- „Kalisz w Kaliszu; 

— Zolia Stępień spotkała się 2 aktiy- 
wem organizecj, kobiecych Osw.ęciniia, 


2.1X num KC były temute:n 
spotkań przedstawicieli kierownictwa 
parti 1 państwa z załogami zakładów 
pracy w różnych regionach krafu. 


— Zbigniew Messner przebywał w woj. 
katowickim, gdzie spotkał się x wrie- 
wódzkim aktywejn społeczno-politycznyin, 
a następnie — w kopalni „Rorynia"” w 
Jastrzębiu -—- » przedstawicielami załeg 
Rybnickiego Okręgu Węglowego; 

— Mariana Orzcchowski spotkał się 1 
przedstawicielami wszystkich kopalnia- 
nych oddziałów ZG ,Połkowice'”'; 

— Mieczysław P. Rakowski rozmawiał 
w Komitecie Wojewódzkim w Szczecinie 
z kiłkusctosobową grupą aktywu poill- 
tycznego, państwowcyo | gospodarezcgo. 


- Zadania po VI] Ple- 


-—- Kazimierz  Rarcikewzki przehywał 


wśród załogi „Cezielskiego” w Poenan!u; 

— dśózef Raryła przebywał w bydgoskiej 
„Bitrze” gdzie uczestniczył w otwartym 
zebraniu OOP nr |, której jest członk!'em. 

— Alfred Miodowicz przebywał w ZE 
„Jieroszowice"; 

-— Zygmuni Busauski spotkał się akly- 
wcm Zakładu Przemysłu 
„Bawelana' w Biclsku Biaiej; 
.— Stanisław Ciosek odwiedził woj. ke- 
vzalińzkie, gdzie waiął udział w II Pre- 
zentacji Kulturałncj Wsi Koszalińskiej 
oraz przebywał wśród rolników we wsi 
wardyn Górny; 

— Kazimierz Cypryniak urzesiniczył w 
naradzie aktywu partyjnego w Blałym- 
stok u; 

— Gabriela 


ezych „Cegiciskiego'; 
— Problemom  społeczr0-gospodarczym 


oraz rezultatom VIII Plenum KC poświeę- 
cone było spotkanie członka BP, sekre- 
terza KC Władysława Baki z lektorami 


PZPR. Spotkanie prowadził kierownik 
Wydziału łuócologicznego KC  Andrzcj 
Czyż. j 


3.1X KC Marian Oracchowski 
spotkał się w lublinie z akiywcrn pariyj- 
nym wojcwóóztwa, Omawiano Zudania 
wypływające z postanowień VIII Ple- 
num KC. M. Oracchowski waiął rownież 
udział w spotkaniu ze studentami na Ol:0- 
zie „Awangarda NXI wicku” w FPia- 


SCCZNIE. 
5 IX Ovrudowała KOM.>ja 

. 'jeoiogiczna KC z U sZiu- 
łem zespołu ds przygowwwania Ill ©goi- 
nopolskiej Ron... vevcji Teoretyczno-laero0- 
logicznej oraz sckretarzy RW. zajmują- 
cych się tą probiematyką. Omawiano 
tezy do _ dyskusji wewnatlrzpariyjnej 
e roli 1 micjisev porlii w reformujące; 


welnianego 


Rembisu zapoanała się 1 
problemami miesaxańców hoteli rcLtotni- . 


-- Człunck BP, stkcciarz _ 


MĘ $U:DUUARCE i partstwie UtiaddOn p. ce- 
wouniczył cCałonck HP, rchretarz KC Ma- 
rian Oraechowskhi, 


Członkowie kierownictwa partii prze- 
bywuji w terenie wśjód załóg rototni- 
czych wysłuchując ich cninii o syiuacji 
Społcczne-gospodarczej regionu, zakładu 
pracy, a także w sprawie realizacji uch- 
wał vII Plenum, 


- Wiadysiaw Baka przebywał w Stocz- 
nrim. komuny Paty:kiej uruź spotkał się 
z «e.:.ałaczami gosnodarczyini, społeczny- 
na ! azlywtm partyjnym dzielnicy prze- 
mysiowej Gdańsk- Portowa; | 


— dan Główczyk spotkał sie z przed- 
stiawiciciami Kopalni Wcgla Brunatnego 
I budewaoiczymi „Betchatowa” oraz z kie- 
rownietwcin polityczno-gospodarczym Fa- 
bryki Maszyn Górniczych „Piona* w 
Piotrkowie, 


— Zygmunt Murański rozmawiał z nra- 
cownikaini Wytwórni Silników Wysoko- 
prgqźnych „Andoria” w Andrychowie; 


- Zofia Stępień przebywała w Fabry- 
ce Vrządzeń Mechanicznych „Wykronięt” 
w Częstochowie; 


- Zbigniew Miclalek przebywał na 
Opolszczyźnie. Odwiedził Kombinat Prze- 
n.ysłovvej Produkcji Jaj w :Niemodlinie, 
uakład Produkcyjno-Handiowy „Inter- 
pcezro” w Chróścinie Nyskiej, „Azromet” 


w Brzegu oraz wziął udział w otwartym 


zebraniu partyjnym w Kombinacie PGR 


w Brzegu. | 
7 [4 — 1. sewrclaax KC 

. wojciech Jarur.elski 
spotkał się a przebywającym w Polsce 
sekretarzem generalnym Światowej Fe- 
deracji swiązków ZzŁawadowych Jbrahi- 
nem Zakarią, W spotkaniu uczestniczyli: 
członek BP, przewodniczący OPZZ Al- 
tred Miodowicz, wiceprzewodniczący 
OPZZ Jerzy Uziębło oraz Kierownicy wy- 
d.iuiłów KC: Ernest KMucza | Maciej Luk- 
czy ński. | i 


— Członek BP, sekrelaery. KC Mieczy- 
sław F. Rakowski wziął udział w spotka- 
niu informacyjno-ionsvltacyjnym €złon- 
ków Komitetu Warszawskiego i Warszaw- 
skiej Komi:fi Kontrcino-Ruwizyjnej 


4 


PZPR. 


— Członek BP, Józef Barvła przebywał 
w tarnowskich Zakłsdach Azotowych, 
gdzie uczestniczył w otwartyn zebraniu 
partyjnym. 

-- Problematyka dialogu i porczumienia 
narodowego w świetle VIII Piennn KC 
była tematem Spotkania lektorów KC 
z zastrpcą członka BP, sekretarzem ge- 
nerainym ARK PRON Stanisławem Cto- 


sh iem, 
8 4 -- Aktyw kierowniczy 
. wydawnietwa „Trybuny 
Ludu' spotkał się z cexłonkiem BP, se- 
kretarzem KC Mieęzysławem FVF, Rakow- 
skim. Omawiane zadania prasy partyjnej 
w realizacji WYI ! YIN! Plenum KC. 
— Członek BP, József Baryła przebywał 
w'ród robotników Zakładów Azotowych 


w Tarrowie. 


— Sekretarz KC, Kaztmiers Cypryniak 
spotkał zię w Rzeszowie a aktywem par- 


tyjnym 1 lektorami KW oraz 2 przedyłć- 


wiclelami załogi rzeszowskiej WSK. 
— Członek BP, sekretarz 


9.1X KC Jan Główczyk prze- 
bywał w Zakładzch Przemysłu Datewiar- 
skleso „WoOJja” w Zduńskiej Weli, gdzie 
spotkał się x aktywem OOP ur 3 em 
zairudnioną w zakładzch młodzieżą. 


— Całonez BP KC, przewodniczęcy 
Grzz Alfred Miedeowiez spoikał się ne 
awiązkowcami regionu rzemowskiego. 

—- Zastępca całonka BP KC, eckretara 
generalny RK PRON Stanisław Chsek 
przebywał w koszalińskim „Tepio*”, gdzie 
na otwartym zebraniu partyjnym Omó- 


wiono sytuację apołecxzno-nolhiyczną kra- 
ju. w świetłe uchwały V/ill Plenuin KC. 


— Zastępca członka BP KC Gabriela 


Kembisz wzięła udział w spotkaniu akty- 


wistek Ligi Kobiet Polskich w Poznaniu, 


— Przewodniezący CKKR Włodzimierz 
Mokrzyszczak był gościem kolejarzy Wę- 
zła PKP w DBawie, gdzie dyskutowano 
© sytuacji społeczno-politycznej 1 gospo- 
darczej kraju. 

— Manfred Gerywoua wziął udział w 
zebraniu OOP nr 5 w iyskim zakładzie 
Fabryki Sanrochodów Małolitrażowych. 


- Janusz Kubasiewicz uczestniczył w 
zebraniu partyjnym w Zakładach Cexra- 
noki Radiowej „Cernd' w Warszawie. 

— Bogusław Kolodziejezak odwiedził 
załogę Zakładów Rowerowych w BYyd- 
koszezy. 


11.1X 


-- W Picszewie, w woj. 


kaiiskim,  oedbyły  EięĘ 
uroczystości dożynkowe 7» udziałem | ze- 
kretaraa IKC, przewodniczącego Rady 


Państwa Wojciecha Jaruzelskiego, prc- 
mirra Zbigniewa Messnera, prczcsa NK 
Z54, marszałka Sejmu Remana Malinow- 
skiego, prczesa CK 5D Tadeusza Witolda 
Miviczika, : 


W INSTANCJACH I OŃGANZACJA(N 
— Zastępca członka BP, 


24.VIII Gabriela Rembisa spot- 
kała się z kol-ktywem fabrycznym Za- 
kładów Opon Sam owych w Pv-na- 


niu, 
30 VIII -— Przerieg obrad VIn 
. Plenum KC był tomne- 
tem spotrania aktywu party jno-zwiąsku- 
wcgo, saraorządowego oraz orgenzacji 
młodzieżowej, Kadry kierowniczej kra- 
kowskiego kombinatu metalurgicznego > 
członkiem BP KC, przewodniczącym 
OPZZ Alfredem Miodowiczem. - 
— KW w Białej Podlaskiej omówi sy - 
acię gospodarczą 1 społeczną wojewódz- 
wa. 
— Społeczeństwe ziem 


1.1X | krośnieńskiej upamiętni- 
ło 6 rocznicę śmierci Władysława Gomuj- 
ki. W muzeum — domu rodzinnym Wia- 
dyrława Gomułki w Krośnie spotkały x;ę 
krupy weteranów ruchu rohoiniczego 
A gay Ą Przed | aa pamiątkową 
y nr 14, noszącej jego imię, złożono 
wiązanki kwiatów. „SA 
— w inauguracji nowege roku szkol- 
nego w Szkole Podstawowej mar 3 w 
Brzezinach, w woj. skierniewickim, wziął 
udział ezłonek BP, sekretarz KĆ Marian 
Orzechowski, 


— Członek BP KC Zygusnał Muraąńskej 
uczćsthićzył w uroczystości w Szkole 
Podstawowej nr 11 w Woxdaisławie ŚSlą- 
sk ira. UGNDES . 

-—'W mauguracji nowego soku szkol- 
nego w Zespole Szkół Handlowych w 
Poznaniu wzięła udział zaciępczyni cxłon- 
ka BP KC Gabriela Rembisz. 


— Na imauguracji w Zespole SBukół 
Ogrodniczych w Warszawie obecny był 
zastępca członka BP KC, I sekretarz KW 
Janusz Kukasiewicz, i 
2.1X | nA w selenioj >„iesk 
wynikające x uchwały VIII Plenum KC, 


— KW w Sieradzu dokonał analizy ak- 
tualnej sytuaeji i ospodarczcj 
województwa eraa ustal zadania do pod- 
jęcia po VAT Plemum KC. 


7 IX — KW w Pesznanhe omó- 
. wił zadania instancji 


CH oeae! ipartyjnych po VIII Pienum 


— KW w Kaliszu sformułował wnioski 
1 zadamia wynikające z VIII Pienuwm KC 
Gła wojewódzkiej erganizaeji partyjnej. 


8.IX ae, kw w więjekęją OoMóÓ- 


10.1X omówi zadania w dzia 
łalności kdecologicznej i propagendowej 
wojewódzkiej orzanizacji nej. W 
ebradach wziął , POKTO- 
tarz KC Mieczysław FVF. Ra a 

— KW w Opolu emówił zadania woje- 
wódnkiej esganizacji partyjnej pe VIN 
Plenum KC erez stan I perzpektywy roa- 
woju Wwuwkłury fizycmej | wYpPoOZYNRKY 
załóg pracowniczych. | 

—KW w Suwalkach ec spiuację 
apołeczno-polityczną i gospodarczą woje- 
wództwa oras okrefiil zadania z niej wy- 
mika jące. 

— KW w Suczecinie ocenił sytuację spo- 


łecanę-pelitycmmą | gospodarczą regionu 
esza omówił zadania po VMI Fłenun 
KC dła iastanecA | oruaninach pariyj- 

— KW w Terunlu poświęci obrady oce- 
mie realizacji programu budownktwa 
mieszkaniowego w województwie. Przy- 
jęto też harmonogram sreaimecji ucha 
vr I VIII Plenum KC. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYSNA 


— Przebywała w Polsce 
3 1.VNI-2.1X robocza delegacja KC 
Rałgarskief Partii Komunistyczaej z za- 
stępcą kierewnike Wydziału Pelityki Za- 
granicznej KC G. Stejaneowa, Na zak00- 
czenie wizyty delegację jął członek 
BP, sekretarz KC Józef Czyżek. W spot- 
kaniu uczestałczył kierownik Wydziału 
Zagranicznego KC Ermest Kuesa, .. 


7 [4 — Na Węgrzech przeby- 
a wała delegacja Wydziału 
kdicologicznego KC PZPR z jego kierow- 
nikiem Andrzejem Czyżem. Delczyacje 
przyjął członek BP, sckretarzy KC wWG- 
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotni- 


czej Janes RBerccz. 
9 11 IX — W dorocznym święcie 
"BL. „l Humanite”, organu 
Francuskiej Partii Komunistycznej w Da- 
ryżu, wzięła udaiał delegacja PZPR, a 
kierownikiem Wydziału Polityki Kadro- 
wej KC PZPR Jerzym Świderskim i ! za- 
stępcą redaktora naczelnego „Trybuny 
Ludu Czesławem Rowińskim. 
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| s ję do _ga_o ż R Ge mó: 
Przebywając w Ameryce Łacińskiej w sierpniu br 
ma. iwona się bezpośrednio o tym, jak partie ko- 


 munistyczne — i inne 


siły rewolucyjnej lewicy tego re- 


gionu — wytyczają nowe perspektywy swej walki i jak 


„osiągają liczące się sukcesy. 


W. Urugwaju i 


"nich państwach rządzonych przer 
brutalne dyktatury wojskowe), ruch 
komunistyczny nie tylko legitymu- 
je się pięknym dorobkiem i zna- 
czącym rewolucyjnym  doświadcze- 
niem, lecz 00 najważniejsze urasta 
dziś do jednej z ważkich sił toru- 
jących drogę dalszym przeobraże- 
niom społecznym zielonego konty- 
mentu. 


Argentynie, w. 
Brazylii i w Ameryce Srodkowej, - 
w Chile i Paragwaju (dwóch ostat- . 


miennych i interesujących stwier 
dzeń. - | 

W pierwszym rzędzie 
spotkania w. Montevideo, np. se- 
kretarz generalny KP Urugwaju 
Rodney Arismendi, sekretarz gene- 
ralny KP Argentyny Athos Fava, 
przedstawiciel KP Brazylii, Theo- 
doro Mello. i inni wskazywali, że 
radziecka przebudowa stanowi nie- 
zwykie doniosłą melłodę rewolucyj- 
nego. działania. Zwracane uwagę, 


- że nie należy jej kopiować, ale 


uczestnicy . 


traktować jake twórczy impuls dla 


Najlepszą okazją de soriemtowa- 
własncj pracy i działalności. Wspo- 


nia się w nowych zjawiskach wY- 


ai 


a > i j u . ka , 
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mniani przywódcy zaznaczał, że 


| mie ych Asae-  tentycznie socjalistycznych, a więe 
dniach 6, 6 i T sierpnia be, w IE : 
devideo. e | A 


dejmowanym działaniom  społeca- 
nym i ekonomicznym. Takie poję- 


wość społeczna” w odniesieniu de 
całych narodów są wytycznymi kie- 


Podczas spotkania, które mogłem: rnuaków nie tyfke dła parti komu-. 


, 


cbeecrwować . bezpośrednie . prtzeby-. nistycznych, ale. dia wszystkich oóć- 
wając w tyra- czasie w. stełńcy Ubu--- a iareś 1 W pforzn aj dlatego, 

j | ; nag „łe chodmi tu e cowe, wapółne 
gwaju, dały o ssbie znać chara.  „, , lej lewicy interesy społecz- 


terystyczne tendencje wpisujące SIĘ - ne, nowe myślenie polityczne i. 


w całokszłałk najnowszego dorob- 


| wnioski ńasuwające się z radziec- 
Xxu ruchu komunistycznege tege ze- | 


kiej przebudowy, będące em 


eslen przebudowy jest dodanie au- . 


głęboko . humanistycznych, treści po- . 


„ ele jak „sprawiedłiwość” w odnie- 
„sieniu de jedmostki i „sprawiedłi-- 


Śonu. 

Pierwszą z tych 
podjęta próba za - 
wego myślenia politycznego, tak 


typowego dia rewolucyjnego rucha . 


robotniczego w dobie radzieckiej 
pieriestrojki, w dostosowaniu deo ak- 


tualnych warunków  latynoamery- 


kańskich. W komunikacie ogłosze- 
mym po zakończeniu wspomnianego 
spotkania czytamy: 


„Radziecka pieriestrojka, procy 
naprawy błędów na Kubie ij edno- 
wy socjalizmu w innych krajach 
socjalistycznych — każdy s nich s 


właściwymi sobie specyficznymi ce- - 
chami indywidualnym; — a także 


przezwyciężanie starych schematów 
1 teoretycznych oraz praktycznych 
rutyniarskich nawyków, dodały re- 
wołucjonistom oraz komunistom 
maszego kontynentu nowych potęż- 
mych impulsów, Nowe myślenie po- 
lityczne umożliwia znacznie sku- 
teecznicjszą walke o swobody demo. 
kratyczne; Wyjaśnienie tragicznego 
problemu wicłu tysięcy zaginionych, 
zamordowanych, torturowanych pa- 
$riotów; obronę clementarnych praw 
ozłowieka i obywatela”, 


Dyskusja wokół treści pieriestroj- 
ki w odniesieniu do latynoskiej 
rzeczywistości orzyniosła wiele zna- 


tendencji jest 
nme- 


wszystkich odłamów i nurtów obo- 
zu społecznego postępu. W stwier- 
dzeniu powyższege faktu — argu- 
nzentowane w Montevidiece — tkwi 
teoretycznie i praktycznie niczwy. 
kie płodna myśl e przełamywaniu 
bariee Między różnymi odłamami 
lewicy, ©  integrowaniu (w szero- 
kich frontach ludowych) ogółu sił 
społecznych, wypowiadających się 
za  przezwyciężaniemm zależności 
neokolonialnych i sa usuwaniem 
wyzysku człowieka przez 
ka, bez Względu na to jakimi ideo- 


logiami i śŚwiatopoglądami one się 


kierują. 
Wyzirania epoki 


Także podczas dyskusjń toczącej 
się w czasie partyjnej narady w 
urugwajskiej stolicy podkreślano z 
naciskiem, że ruch komunistyczny 
odczuwający konieczność odrodze- 
nia się i zastosowania metody 
przebudowy i nowego myślenia 
pragnie  przewartościować "swoją 
przeszłość jak też historię ZSRR 
w sposób rzetelny, obiektywny i 
kompieksowy. Mówcy wypowiadali 
się przeciwko próbom przedstawia- 
nia tej przeszłości w sposób jed- 
nostronny, przeciwko zastępowaniu 
lakieru czarną farbą. Rozwijano te- 


człowie- 


zę, Zgodnie z ktorą zarówne: histo- . 
'ryczny wicład "Rewolucji Pazździer- 


nikowej jak też dziedzietwo. rewe- 


lucyjnego procesu kubańskiege te - 
punkty . 


odniesienia dla kamunistów Ame-. 


nadal twałe i pewne . 


ryki Łacińskiej. 


Inna 
przcbijała, się w 


dctyczyła * sposobu Uuslosiinkowania 


się latynoskich komunistów do wYy-. 


nistyczne Ameryki Łacińskiej w procesie przebudowy” ©*:---. :. 


ważna tendencja, która . 
. wypowiedziach, 
z okazji spotkania - w Monlevideo, 


* 


zwań epoki. Punktem wyjścia tych - 


rozważań była analiza obecnego 
biegu spraw na latynoskiej scenie 


i wnioski stąd wynikające dla par- 


Łii komunistycznych. 


Wiele interesujących refleksji 
przekazali gospodarze spotkania, 
komuniści urugwajscy. Otóż w tym, 
stosunkowo niewielkim, kraju .o 
trzymilionowej ludności, który przed 
trzema i pół latami wyzwolił się 
spod pęt krwawej dyktatury woj- 
skowej, partia komunistyczna uzy- 
skała zdumiewające wyniki. Przede 


| wszystkina jest dziń powszechnie 


respcktowaną i konsckwentnie de- 
maokratyczną siłą, która umiejętnie 
pozyskuje dia programu pogłębie- 
nia strukturalnej przebudowy urug- 
wajskiege systemu politycznego ©- 
gół sit lewicowych i postępowych. 


Jest te możliwe głównie dlatego, 


że od wielu lat komuniści. stanewią 
siłą mołoryczną Szerokicge Frontu. 
Jesń to specyficznie urugwajska for- 


macja polityczna, nie będąca ani 
ani 


ugrupowaniem wyborczym, - 
frontem ludowym w rodzaju chi- 
lijskiej Unidad Popular prezydenta 
Satwadora Allende. W tej formacji, 
kierowanej przez  bezpartyjnege 
emerytowanego generała Libera Se- 
regmi, znajdują się, obok komunis- 
tów, chadecy, socjaliści, liberałowie 
i przedstawiciele innych ugrupowań 
w _ _ większości  centrolewicowych. 
Dwa główne cele wytyczono Sze- 
rokiemu Frontowi. 


Pierwszy, bodajże najważniej. 
Szy, te przezwyciężenie dotychcza- 
sowego dwupartyjnego systemu po- 
liiycznego w Urugwaju, gdzie Par- 
tia Kolorowych i Partia Białych, 
nie różniące się prozramowo i re- 
prezentujące te same siły prawicy 
społecznej — rywalizują ze sobą 
o władzę. Dzisiaj powstanie . Szero- 
kiego Frontu jest dla Urugwaju 
trzecią siłą polityczną. Zmierza ona 
do osiągnięcia drugiego podsta- 
wowego celu: uzupełnienia i do- 
wartościowania demokracji  poli- 
tycznej stworzonej po obaleniu dy- 
ktatury, demokracją społeczną i go- 
spodarczą. 


Również inne partie komunistycz- 
ne kontynentu latynoamerykań- 
skiego mogły na spotkaniu w Mon- 
tevideo poszczycić się bezspornmi 
sukcesami. 


W Peru, w Panamie, w Chile i 
w Meksyku. gdzie niedawne wybo- 
ry przyniosły umocnienie się lewi- 
cy — wszędzie tam ostatnie miesią- 


. rysowuje się reałnie w wyborach 


"nowe horyzonty także dla rewolu- 


nikającymi z tego faktu konsek- 
"wencjami politycznymi — stanie 
się faktem. 


ce: udowodniły, że komuniści. oś. . 


nawiający swe programy | talcty 


-kę - polityczną - uzyskują : znaczne. . 


zwycięstwa.. 


 Sumująe- wyniki .spetkania urug. — 
wajskiego można  pewiedzieć, że 

naczelnym wyzwaniem współczcę.. 
nej epoki w Ameryce. Łaetóskiej. 
„gest potrzeba 'Spręstania nowej sy. . 
łuach, nowym  waruńkom, nowej 


rzeczywistości. 


Obserwując państwa tego regio- 
nu można się. było przekonać o 
tym, że stwierdzenie powyższe nie 
jest ani konwencjonalnym  bamą- 
łem, ani pustym frazesem. W Ame 
ryce Środkowej lewica rewolucyj- 
na staje dziś w obliczu podwójne- 
go zadania. Po pierwsze, zmobilizo- 
wania ogółu sił. patriotycznych i 
postępowych w obronie rewołuch 
nikaraguańskiej. Po drugie, skon- 
centrowania wszystkich sił dła w 
mocnienia niezależnego stanowiska 
obecnego rządu Panamy. Jak dale- 
ce siły antyimperialistyczne i anty 
kolonialne umocniły się w tym re- 
gionie świadczy dobitnie okolicz- 
ność, że już niedługo rzeczywista i 
całkowita _ nacjonalizacja Kanału 
Panamskiego — z wszystkimi wy- 


w Ar_entynie, obok Brazylii naj- 


jażniejszym państwie regionu, za- 


powszechnych 1989 roku możliwość 
zwycięstwa peronistów. Wytycza t6 


cyjnej lewicy. 


Brazylia i Chile - to dwa różne. 


przykłady, potwierdzające — choć 
w odmienny sposób — zasadniczą 
prawidłowość ocen 
przez latynoskich komunistów w 
Montevideo. 


Wobec dyktatury 


Brazylia obecnie ma poważne 
trudności wewnętrzne, wynikające 


z niekonsekwencji społecznych pra- 
wicowego rządu cywilnego piezy- . 
denta .Sarneya. Szalejąca . inflacje, . 


wzrost cen, ustawiczny spadek po- 
ziomu życia mas — wszystko to 


wskazuje na konieczność dokona-- 
nia w tym ogromnym kraju pod- 


stawowych reform społecznych 
ekonomicznych. Sprzeciwia się im 
zachowawcza prawica, która w © 
kresach krytycznych napięć, także 
dzisiaj, szantażuje siły 2-2 
i st możliwością woJSKOW 

ma stanu. Brazylijska lewica, 
w tym też komuniści. wytycza 
konkretny program _—stopniowych 
nieodzownych przeobrażeń Im kon- 
sekwentniej program ten będzie re- 
alizowany, tym mniejsze stanie się 
niebezpieczeństwo powrotu dykta- 
tury wojskowej. Wówczas na stra- 
ży osiągnięć stanie, obok legalne- 
go rządu konstytucyjnego, zdecydo- 
wana większość narodu — areu- 
mentuje lewica. 


Postawa komunistów wobec chi- 
liiskiej dyktatury Pinocheta jest 
jednoznaczna, a zarazem taktycznie 
eiastyczna i realistyczna. 


KP Chile mobilizuje więc wszy” 
stkie siły społeczne 1 polityczne 
kraju, by w nadchodzącym plebis- 
cycie wypowiedziały zdecydowane 
„nie” wobec przedłużenia prezy” 
dentury Pinocheta. W tym _ dziele 
komuniści chilijscy zawiązują SZze- 
rokie sojusze i porozumienia: od 
chrześcijańskich demokratów  CLŁy 
socjaldemokratów po te koła wol- 


dokonanych 


2 wm m = 


- a w" " wh ua a "u 


ddugu, ac lake napływ 


skuwe, KLlOFPF mócluje pragnciyby 
pwrolu rządów konstytucymych. 


W Chie umerwuję sę zjawisko 
określane powlórką procesu paiud- 
niowokorcańnskicgo. W czasie TrzŁą- 
dów brutalnego reżimu  cyxtator- 
sk:e:0 ĘOSPOdZTKAa kraju  uiegła 


wyrażźnemu ożywieniu, a kapitali- | 


azacja długu zagranicznego Chile u- 
możliwiła nie tysko redukcię tego 
nówych 
ka. p' tałów 

W lyim skanpiikcwany'n procesie 
epoleczno-politycznym rola chilij- 
skich komunistów jest IOWnie Od- 
powiedzialna eo nowatorska. Prag- 
»ą oni — mając rozbudowane ken- 


takty i stosunki z warstwami śrced- 


anal i ieh przedstawicielstwem ge- 
litycznym, przede wszystkim cha- 
decją — przygotować Chile nie tyl- 
ke do zastąpienia na drodze peko- 
jowej Pinocheta innym szefem 
państwa, ale przede Wszystkim do 
stopniowego dcmokratyzowania 
wszystkich sitrukiur teze kraju. Nie 
bąc<ąc na obowiązujący zakaa dzia- 
lalności partii komunistycznej w 
Chile, komuniści wywierają tam 
soraz większy wpływ na rouwój 
sytuacji poliiycancj przed listepa- 
dewym plcbiacytem w sprawie kan- 
dydata na urząd prezydenta. 


Zmiany i wnioski 


Procesy zachodzące w ruchu Ko- 
muwistycznyjn Ameryki Łacińskie; 
zmierzają do burziiwych przemian. 
Niekiedy chodzi też o zdwamy per- 
eona|ne. 


W Urugwaju na przykład aap:- 
wiedziany na począick grudnia br. 
ajazd partii ma dokonać zmiany na 
stanowisku sekreiarza generalnego 
KC. Sprawujący od trzydziestu lat 
tę funkcją, jedcn z ezołowych teo- 
retyków i prakliyków manksistow- 
arich Ameryki Łacińskicj, Rodney 
Arismendi, zgłosił już dymisję 
Kandydatem na tę funiccję jest o- 
becny zastępca sekretarza gceneral- 
nego KP Urużwaju, Jaime Perez. 
Dotychcaasowy przywódca parti! 
urugwajskiej motywuje swą decy- 
aję potrzelj wprowadzenia do een- 
tralnych władz parti nowych, 
młodszych ludzi. 


Jakie wnwosni nasuwają się z a- 
nalrzy obecnego położenia lłatynoś- 
skiego ruchu komunistycznego? 


Przede wszystsim trzeba pod- 
kreślić widucyny ferment umysło- 
wy i aktywność społeczną ruchu 
komunistycznero iczo regionu pod 
wplywem rudzieckiej pieriestrojki 


Inny wniswch to wyrazistość o- 
biecuijących szans i możliwości roz- 
szerzenia wpływu komunistów w 
różnych krajach i środowiskach A- 
meryki Lacinsaiej, 


Trzacia grupa wniosnhuw WsSka- 
zuje na postępujący proces iniegra- 
cji sił lewicowych Ameryki Łanó- 
skiej Zjawisko to w pewnym sto- 
pniu jest także konsekwencią  in- 
dustriuiizacji i rozwoju gospodar- 
czczo rewonu, a wiec — jiczbowe- 
BO ji jahościowcezo umacniania Się 
klasy robotniczej i jej pozycji ra 
scenie pub. cznej (czo subkonty- 
nentu. 


Wszystko w sianowi wużną zmia- 
nę w położeniu łatynoamerykan- 
skiej lewicy. w tym zwłaszcza ko- 
munistów. lehgłówne hasło: „Wię- 
ecj racczywińej niezawisłości i au- 
tentycznej sprawiedliwości społce:- 
nej” przekształca się w coraz pow- 
szcchuicjsze — ji domośnicj brzmią. 
ce — sawolanie ogółu tamtejszych 
ludzi pracy. 


Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna 


W 40-lecie 


EUGENIUSZ GAJDA 


W życiu każdego narodu istnicją 
daty, które na trwałe wchodzą de 


jczo historii. Taką datą w życia 


narodu Mkoreańskicge jest 9 wrzeńć- 
nia — dzień proklamowania Ke. 
reanskiej Republiki Ludowo-Deme- 
kratycznej. Po dziesięciołeciach ary- 
wów powstańczych i walki prze- 
ciwko oekupach łapośńskiej, miściłe 
się marzenie wielu pokoleń e nie- 
podiezłości i własnym państwie. 


Proklamowanie KRLD  nasiąpiło 
w złożonej sytuacji na Polwyspie 
Koreańskim. Coraz wyraźniejsze 
stawały się sympiony podziału 
Korei wskutek pealityki amerykań- 
gskicj. Wbrew ustaleniom między- 
narodowym, podjętym w Kairze w 
1943 r. i w Poczdamie w 1945r. 
które zapewniały Korei prawo de 
swoDodnego niepodlegicgo bytu, A- 
merykanie zamierzali przekształećć 
ten kraj w rodzaj protektoratu, a 
w przypadku nispowodzenia tych 
zamierzeń, dokonać podziału Korei, 


Wraz z przystąpieniem Związku 
Radzieckiego do działań wojennych 
przeciwko Japonii, nastąpiło poro- 
zumienie państw eprzymierzonych, 
zgodnie z którym odpowiedzialność 
zą kapitulację armia japońskiej w 
Korei spocząć miała na wojskach 
radzieckich i amerykańekich. Usta- 
łono przy tym, ie 36 równoednik 
będzie linią rozgraniczenia operacji 
wojszowych między radzieckimi i 
amerykańskimi siłami zbrojnynyi. 


Podstawą — wole narodu 


W grudniu 184 r. na moskiew-_ 


skiej konferencji ministrów spraw 


zagranicznych ZŚRR, USA i Wicel- 


kiej Brytanii ustalono, że w cełu 
odbudowy niezawisłego, jednolitego . 


państwa koreańskiego i stworzenia 
warumków dla ltwidaodji w nim 
skutków okupacji japońskiej. po- 


wołany aostanie tymczasowy, de-. 


m-kratyczny rząd koreudski, 


Amerykanie szybko odeszli ©€d - 
ćucha i-iitecy Dekiuracji Moskiew- 


Sziej, przystępując do tworzenia na 
Południu separutystycznego rządu. 
W tej syłuacji przywódcy demo- 
kratycznych partii i orzanizach 
społecznych posianowii przeprowa- 
czić wybory do ciała ustawodaw- 


ezego, które reprezentując wolę 
łudności całego kraju byłoby u- 
prawnione do stworzenia w jej 
nieniu demokratycznego rządu. W 
sierpniu 1948 r. przeprowadzone g0- 
stały w całym kraju wybory, w 
których wzięła udział także przy- 
dłaczająca większość ludności ' Po- 
łudnia. W rezultacie tych wyborów 
wyłonione zostało Najwyższe Zgro-_ 
madzenię liudowe Koreańskiej Re- ' 
rubliki Ludowo-Demokratyczne j, 
które ucirwaliło konstytucję oraz 
powołało rząd. Na czele pierwszego 
rządu stanął wybitny działacz ko- 
reańskiego ruchu. narodowowyzwo- 
łeńczego, organizator parti robotni- 
ezej, Kim Ir Sen. 

W zezultacie  giębckich reform 
następował szybki rozwój ekononi- 
ezny i kulturalny KRL-D. Został 
en zakłócony rozpoczętym  krwa- 
wym konfliktem zbrojnym między 
Północą i Południem, de którego 
matychmiast włączyły się 
Zjednoczone. Po trwających 
3 lata amaganiach, 29 kpca 1883 r.- 
zawarto rozejm w Panmuńdżonie, 
który położył kres niszczyciełskiej 
wojnie. 

Pod kierownictwem utworzonej 
w 1045 r. Partii Pracy Korei, = 
siąpiono de odbudowy  Xrau se 


żone naturę oraz pracowikość - 
j mieszańców. w Koreańskiej 
publice Daemokratyeznej, 


BATOdowWego. 


nią enerZię zo. 
wija się rolnictwo, które groduku- 
je około 10 min tom zbóż, pięcio. 
krotnie więce:; jak przed wot 
Riem PEPUDKKI. 


Ambitne PDZ 


ubecnie KRLD realizuje trzeci 
już z kolei plan 7-letni, ebejnują- 
cy lata 1087 —1993. Wytyczono w 
nim ambitne zadania. 


Realizacja obecnego pianu 1T-łet- 
niego powinna przyspieszyć rozwią- 
zanie trzech ważnych zacań: p.- 
prawę wyżywienia, zaopatrzenia w 
odzież i inne wyroby przemysłu 
lekkiego oraz polepszenia sytuacii 
m.eszkaniowej. 


Wprawdzie warunki klimatyczne 
umożliwiają w Korei uprawę ba- 
wełny, alę brak ziemi naKaZU e 
szukać innych Źródeł rodaimego au- 
Towca dla przemysłu tekstylnego. 
Takim rozwiązaniem są wiókna 
syntetyczne. 

w budownictwie mieszkaniow yn 
KRL-D a znaczące sukce- 
sy. Dotyczy te mie tyłko miast ale 
i wai. Należy: 


„i aawiązywa- 
nsem do starych rodzimych trady- 


Mimo 
maa 


- Podobieństwa i i różniec 


Realizacji obecnego planu 1-404- 


niego towarzyszą reformy akono- 

lepaze wyk > 
| zi e OT Zy- 
stanie dźwięni ekonomicznych . oraz 
centrakzmu z zasadą 
samorządności podstawowych jed- 


wadzanysmi 
innych krajach socjelistycznych ae 
także dość istotne  ródnice. Podo- 
bieństwa związane są głównie z 


wprowadzeniem rozrachunku g08- . 


dzane są także 
nej administracji gospodarcaej. 
Jedną z najważniejszych przesła- 


FR ZIEZCZECI 


ec parlamentarzystami Półno- 

ś Południa, które odbyły się na 
Kaś rozejmowej w Panmundźzowie 
wykazały, że dialog jest możliwy, 
jakkolwiek jest ca bardzo trudny. 


„Problemy Pokoju i Socjalizmu” 


Uk azu 8: kolejmy 0.UNEC 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu”. 
Numer otwiera dialog sekretarza ge- 
neralnego Tunczyjskiej Partii Ko- 
Munistyczeej Mohamme:a Iarnela i 
<ekretarza generalnego Szwajcar 
skiej Partii Pracy, Jeana Sdie!lman= 
na. Jest ©0on poświecony kwestii 
sztzególnie astnainej dla ruchu ko- 
munistycznego w krajach niesocia- 
bstycznych: „Czy komuniści są na- 
dał awangardą klasy robotniczej, 
wszystkich ludzi pracy?" 


O wynikach radziecko amerykań- 
zkiego spotkania na szczycie w 
Moskwie i impulsach, jarie daio ono 
rozwojowi międzynarodowych  sto- 
sunków mówią członek KC KPZR, 
członek Akademii Naus Z5NRR prot 
Gieorgij Arbatow i prezydent Anty- 
wojennej Koaleji .Saac Toa" 
(USA), Wiliism Colin. Pwóyemy 


bezpieczeństwa porusza także w 
swym artykule znany holenderski 
ckonomista, laureat Nagrody Nobla 
Jan Tinbergen. Uważa m, że głów- 
nym zadaniem ekonomistów, podsta- 
wową koncepcją samej nauki eko- 
nomicznej jest poszukiwanie dróg 
prowadzących do wzrostu dobroby- 
tu. Wojna zaś znacznie go obniża, 
a jadrowa sprowadzi po prostu do 
zera. 

Sytuację w rożnych regionach na 
kuli ziomskiej analizują w swych 
artykułach sczrotarz generalny Lu- 
dowej Partii Postępowej Gujany, 
Cheudi Jayan, który pisze m. bai. 
o  zadłeżeniu państw Trzeciego 
Świata i sposobach wyjścia z kry- 
zysu; Dierwszy sczretarz KC Komu- 
nistycziej Pariii Boliwii Humberto 
Ramirez, którego artykuł poświęco- 
ny jest walce komunistów przeciw 
polityre rządu. nrarzuconcj przez 


- Postępowej Parti 


Międzynarodowy Fundusz Waluto- 
wy; sekretarz ALe Narodowej 

Jedności Chale- 
da Muchieddiena, om. wia 
modliwości utworzenia w braju 
sojhmzu lewicowych aił. 


W tym roku odbyła się kra)owa 
konferencja WSPR, która podjęła 
doniosłe uchwały dotyczące odnowy 
partii i społeczeństwa; równoczeSnie 
jest to rok  siedemdziesieciolecia 
utworzenia Komunistycznej Parti 
Węgier. Naświetlająe główne mo- 
menty w życiu WSPR, członek Biura 
Politycznego KC parilii Rezso Nyes 
pisze o historycznych naukach bu- 
dowy socjaliznu we Wschodniej E-2- 
ropie. Autor stwierdza: „Istota na- 
szych reform polega na socjajistyca- 
nej modernizacji społeczeństwa. w 
pewnym sensie oznaczą to, żć w 
większości bratnich krajów moder- 
nizacja zacofanej gospodark: | Vu- 
dujący się, szukający drogi dalszego 
rozwoju, socjalizm powinny i:'n«ć 
jako jednolity, organicznie powiąsa- 
ny proces.” 


LLYCIE PARTII NIEŻ 


posięgu w budownictwie | 
nadal jednak Gamy Jesi brak - 


aniany w ceniral- - 


się na  profesorkę 
Gdy się pierwszy raz pojawiła w 
redakcji, była jeszcze studentką ale 


Zapowiadała 


już w tym okresie jej artykuty 
traktujące e roli publikatorów we 
współczesnym świecie, były podszy- 
te refleksjami teoretycznymi. Nie 
ograniczała się w tych wywodach 
Go gazet, czy w ogóle do prasy. Z 
upodobaniem używała zwrotu 
„srodki masowej komunikacji”, a 
nawet „mass media”. Wyrażnie by- 
r widać, że pociąga ją teoria in- 
formacji, zwłasżcza zaś sprawa jej 
oabioru. s 1 | | 
Ścieraliśmy się nieraz na tie po- 
giądów. na rolę wyrazów obcych. 
Używała ich chętnie. Zbyt chętnie 
nsoim zdaniem. Ona twierdziła, że 
język polski nie określa zjawisk lub 
rzeczy tak precyzyjnie, jak angiel- 
ski. Odwoywała się de przykładu 
wspomnianych 
maczyła — czy mówiąc te mamy 


na myśli kolej, tramwaj czy gazetę. 
A angielskie maes media, nie dość 


że krótsze, to jeszcze nie Łostawia- 


ją cienia wąipliwości. Dlaczego u- 
n'kać tego zwrotu”. Odpowiadałera 
je] na to, że jeśli komunikacja jest 
wyrazem niewygodnym ze względu 
ną homonimiczność,  używajmy 
przekazu (środki masowege przeka- 
zu) Ona z kolei replikowała, że 
przekaz to też homoenim (przekaz 
pieniężny) ja jej na to, że homoni- 
my będą istnieć zawsze i że wyraz 
krzyk ma aż trzy znaczenia (sym- 
boj religijny, kręgosług, odznacze- 
nie), a jakoś nikt z tego powodu 
dramatu nie robi. | 

Tak sobie dyskutowaliśmy, a w 


tym czasie Mila obroniła pracę ma-. 


zisterską, została asystentką kate- 
dry w swojej uczelnń, ałe nie Śpie- 
szyła się z przyjściem na etat de 
redakcji. Któregoś dnia przyniosła 
artykuł o subkulturze młodzieżowej 
(czy też kontrkuiturze, jak twier- 
dziła, uzasadniając obszernie swoje 
stanowisko). Utrzymywała w nim, 
że muzyka rockowa jest dła tej 
zbuntowanej młodzieży środkiem 
porozumienia się między sobą i że 
jest wartością uniwersalną bez 
względu na szerokość geograficzną. 
Przerzuciłem artykuł i pobiegłem 
do bufetu po kawę. 

— To dła ciebie. Żebyś nie u- 
ciekła przed końcem dyskusji — 
powiedziałem. 

— Pewnie będziesz mi znów wy- 
tvkał anglicyzmy? — spytała za- 
czepnie. 

— Zgadłaś! — odparłern. — Masz 
o razu w pierwszym akapicie: 
come back, hit, evergreen i image. 
Wystarczy? 

— (Co ty chcesz? — obruszyła się 
—. przecież wszyscy te wyrażenia 
rozumieją. 


? Ie 
ZYSKI 


Numer zantkniętu 
1988.09.14. 
ni SOW 


: środków masowej. 
komunikacj, „Nie wiadomo — tłu-- 


— Czyżby wszyscy Polacy Znui | 


angielski? — spytałem słodziutky. 


— To pierwsze. A po drugie: czyż- | 


byś uważała, że nasz język nie ma 


odpowiedników tych wyrazów? Ro- | 


zumiem: komputer, 
dżer to określenia nowych urzą- 


radar, mene- | 


_dzeń czy zawodów, które trzeba by | 


określać wieloma wyrazami. Przy- 4 


jębo je bez większych oporów. Po 


co mi jednak hif, skoro mamy wla- |] 


sny przebój? 
— Ale 
niła swojego stanowiska. 


hit jest krótszy —. bro- 


— O jedną sylabę. Za to powrół | 


ma tyle samo sylab oo come back. 
— Ale to nie to samo. 


Come | 


back to powrót artysty na estradę | 


— upierała się przy swoim. 

— Przesadzasz. 
wraca na estradę, to musi wynikać 
z kontekstu. Przyznaj się, że grasz 
na  anobistycznych 


czytelników i w 


artysta i że | 


_sklonnościach | 
dodatku młod- | 


szych czytelników. Oni są rzeczy- | 


wiście osłuchani z tymi wyrazami, 
ale starsi tych słów nie zrozumie- 


ją. SĘ |. 
— To niech się uczą angielskje- | 


* a 54 


go! — burknęła. 


Chwyt poniżej pasa — odparłem. i 


— .Nie tędy droga, przecież dobrze 


e tym wiesz A jak wytłumaczysz | 


użycie wyrazu image? 


— To jest nieprzetłunaczalne — | 


powiedziała 
tyle, co sylwetka artystyczna, cechy 


niepewnie — znaczy | 


charakterystyczne artysty, coś ta- fl 
jka do celów prywatnych. Nie po- 


kiego. 


— Widzisz! — uśmiechnąłem się | 


1 
+ 


z przekąsem — sama podajesz pol- | 


skie odpowiedniki. 


Dołóż do tego | 


portret, obraz, oblicze, profil — i 5 


masz całą furę 


znaczeń. Istotnie | 


evergreem trudno przetłumaczyć w | 


sposób zwięzły, bo to znaczy prze- 


bój wiecznie aktualny, ciągle ży- | 


wy, de dzisiaj śpiewany lub gra- | 


dno 
wtłaczać do naszego języka? 
Dopiła kawę i uciekła. Widocznie 


. ta Boy była jej nie w smak. 


czas potem dowiedzia- 

łem się, że Miika wyjechała na 

półroczne stypendium de Stanów 
Zjednoczonych. 

Minęły trzy lata. Jużź prawie 0 

niej zapomniałem, kiedy spotkałem 

się ze znajomym, 


ką. 

Spytałem, co tam porabia? Czy 
pogłębia swą wiedzę teorii infor- 
macji? Nie. Kiedy skończyło się 
jej stypendium, postanowiła zo- 
stać. Była kelnerką, wynajmowała 
się do opieki nad dziećmi, potem 
chodziła na kurs dla programistów. 
Jakieś pół roku temu poznała dość 
zamożnego przemysłowca, 
starszego od siebie, ij wyszła za nie- 
go. 

Ma spokój. Teraz jej nikt nie 


anglicyzmów. | 


esy i ślin, nawozów tudzież węgla. Nie 


aS 2% > ROC 
; raK, ZEBAĄ 
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Rus. „Klakson” — Nysa 


Z partyjnej wokandy” 


Życzliwość ukarana 


a wsi wszystko się liczy, Pięć 

temu wieś R. nad Odrą doliczyła 
się 120 sztuk falistego eternitu, któ- 
ry częściowo bez przydziału zaku- 
pił towarzysz Dominik K. Kupił u 
siebie, tzn. w spółdzielni, której pre- 
zesuje. Otrzymał wtedy w WKKR 
naganę za wykorzystanie stanowis- 


mogło tłumaczenie, że buduje ow- 
czarnię, a wełna jest sprawą spo- 
łeczną. Sprzątnął eternit sprzed no- 
sa trzem rolnikom, a to był czyn 
aspołeczny. Oni mieli przydział. 
Tow. D. nie pojął, iż kara ma na 
celu jego dobro. Inaczej mówiąc nie 
wrócił na ścieżkę moralności, po- 
maszerował na przełaj. No, czasem 


J jechał Np. niedawno omal nie spo- 


je- | 5 

' kiacża azy, które tru- | kkk ry: prowadząc sa 
yy ó aa 8 egoniąć pk j przez co słusznie trafił do kolegium 
? 3 orzekającego. Tam nagan nie da- 


stanie  nietrzeżwym, 


3 ją, łupią natomiast grzywny, co wy- 


niosło 20 tys. zł. Jednocześnie mi- 


dj licja pchnęła stosowny meldunek 
do WKKR, gdzie w międzyczasie 


be1 tea cz p= 2 


który właśnie H 
stamtąd wrócił. Widział się z Mil- 8 

| 4 być wyrzucona: w okresie związ- 
jj kowej kadencji, pod względem za- 
s wodowym nie uczyniła nic, za co 


uskładał się nowy zestaw grzechów 
prezesa. 
Okazało się otóż, iż mając za świ- 


4 stek kodeks pracy, bezpodstawnie 


zwolnił bez wypowiedzenia sklepo- 
wą — przewodniczącą ZZ. Pomija- 
jąc fakt, iż liderka ZZ nie mogła 


możną ją wylać. Ale D. uznał, że 
powinien, ponieważ dobrej pracy 


| potrzebował zięć głównej księgowej. 


Specjalnością prezesa stało się i- 


| gnorowanie ustaleń naczelnika mia- 
asta i gminy w zakresie sprzedaży 


deficytowych środków ochrony ro- 


Jsą to dobra łatwo dostępne wiej- 
4 skiej publiczności, ale przyjaciele D. 


igor Łopatyński — redaktor naczelny. Józet Grabowicz — 


ciosze kołków na głowie z powodu . nie mieli kłopotów. Do niektórych 


węgiel trafiał wprost z dostaw z 


j pominięciem magazynu. 


8 
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Z innego powodu denerwowali się 
rolnicy  kontraktujący ziemniaki. 


Nieraz i dobę przestępowali jak ich 
konie z nogi na nogę, czekając aż 
spółdzielczy magazyn otworzy po- 
dwoje. Ale i wtedy magazynier nie 
zawsze był łaskaw przyjąć rolne 


płody. Jak mu humor nie dopisał, 


odsyłał ziemniaki, ludzi i konie do 
domu, samochody takoż. Zgodnie z 
regułą która ma liczne wyjątki, 
wielu wszakże ze czcią, błyskawicz- 
nie załatwiał. Prezes takich skarg od 
ziomków nie chciał słuchać. 

Uogólniając, D. nikogo nie chciał 
słuchać. Bardzo się „wkurzał”, że 
WKKR i KG mają do niego preten- 
sje. O niewinność? Dbając o swoje 
dobre, jakoby szargane przez wro- 
gów imię, wyłudził od sekretarza 
POP pozytywną opinię, nb. własne- 
go autorstwa. Z taką laurką stawił 
się na posiedzenie Zespołu Orzeka- 
jącego WKKR. 

Kiedy przyparto go do muru, nie 
mając rzeczowych argumentów na 
poparcie swoich racji, zaczął się 
buńczucznie zachowywać. — Jestem 
gotów być członkiem partii bez par- 
tyjnej legitymacji — wołał z pa- 
tosem. I pomyśleć, że na własnej 
skórze wychowałem niewdzięcznika, 
który mnie teraz nie chce bronić, 
przeciwnie, szkaluje! . 

Niewdzięcznikiem okazał się se- 
kretarz KG, który w imieniu Egze- 
kutywy KG ośmielił się przeciwsta- 
wić sobiepankowi D. Nie ma się © 
tym przejmować gdyż dla prezesa 
każdy, kto mu się ośmielił sprzeci- 
wić, był... (tu niecenzuralne słowo). | 
Zachowanie D. na posiedzeniu zes- 
połu było jeszcze jednym dowodem, 
że opinia wystawiona prezesowi 4 
lata temu była arcyprawdziwa. A 
napisano w niej, że jest arogantem 
i jeszcze gorzej. 

Zespół WKKR bez żalu ponownie 
udzielił prezesowi nagany i wystą- 
pił do KW z wnioskiem o wyco- 
fanie rekomendacji, co oznacza pó- 
stanowiska. 


JAN CZUŁA 


zbawiemie go 


Makowski- 
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Z udziałem W. Jaruzelskiego 


Gentralna inauguracja 


nowe 


WOJCIECH JARUZELSKI. 


Dyskusję, 
wachlarz 
nych z ubiegłorocznej 


która objęła 
doświadczeń 


szeroki 
wyniesio- 


leniowej, poprzedziło wystąpienie 
członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC PZPR Mariana Orzechow- 
skiego. 


Marian Orzechowski przedstawia- 
jąc najważniejsze problemy pracy 
ideologicznej partii stwierdził: 


„Zawarta w Programie PZPR, a 


j skonkretyzowana w postanowieniach 


VI, VII i VIII Pienum Komitetu 
Centralnego twórcza myśl reforma- 
torska wskazuje dowolnie na zdol- 
ność i legitymację naszej partii do 
przewodzenia odnowicielskim prze- 
obrażeniom. Jesteśmy jedyną siłą 
polityczną w kraju mającą kon- 
struktywny program przezwycięże- 
nia kryzysowej sytuacji, realizacji 
głębokich przemian gospodarczych i 
społeczno-politycznych, zapewnienia 


trwałej i wszechstronnej poprawy 


jakości życia narodu. Urzeczywist- 
nienie tego programu wymaga mię- 
dzy innymi głębokich zmian w tre- 


28 IX w gmachu Komitetu Centralnego PZPR w War- 
szawie odbyła się centralna inauguracja roku kształce- 
nia ideologicznego. Spotkali się na niej wyróżniający 
się lektorzy i wykładowcy szkolenia partyjnego ze wszy- 
stkich województw, dyrektorzy międzywojewódzkich i wo- 
jewódzkich szkół partyjnych, sekretarze KW zajmujący 
się problematyką pracy ideologicznej. 
inauguracji uczestniczył | sekretarz KC PZPR 


pracy Sszko-- 


: i a 


ściach, stylu i metodyce pracy pac- 
tyjnej. Istnieje paląca konieczność 
stworzenia nowej formuły działal- 
ności politycznej, odrzucenia bala- 
stu, który hamuje jej skutecz- 
ność, wikła ją w sploty  for- 
malizmu, zurzędniczenie sprawoz- 
dawczości, a co najważniejsze 
zmusza do zajmowania się wszyst- 
kim, do wyręczania powołanych do 
tego instytucji i organizacji. 
Omawiając zadańia frontu ideolo- 
gicznego M. Orzechowski wskazał, 
że „Szczególnego znaczenia nabiera 
dzisiaj ideologiczna tożsamość i ak- 
tywność partii. Odnowa ideologicz- 
na oznacza głębokie przewartościo- 
wanie w sposobie widzenia aspektów 
przekształceń ustrojowych, odrzuce- 
nia 'przeżytych schematów myślo- 
wych, nowe, twórcze ujęcie ideolo- 
gii i jej funkcji społecznych. 
Musimy rozwijać dyskusję teore- 
tyczną nad nowym, wolnym od sta- 
linowskiego garbu, modelem socja- 
lizmu. Ale jednocześnie musimy tro- 


„ 


Dokończenie na str. 2 


_a<H 


1. 


Obradowało IX Plenum KCPZPR 


26 IX br. odbyło się IX Pie- 
num Komitetu Centralnego 
PZPR, które przyjęło nastę- 


. - 


pującą uchwałę: 
| Komitet Centralny 1a- 
przedsta- 
wione przęz | sekretarza 

KC PZPR Wojciecha Jaruzel- 
skiego działania Biura Poli- 
tycznego, związane -z przygo- 
towaniami do najbliższych 
posiedzeń: Sejmu mających 
na celu - sformowanie _no- 
wego rządu PRL, Sa 


aprobował 


Plenum Komitetu Cen- 
tralnego, "biorąc pod 
uwagę stanowisko Cen- 
talnej Komisji Współdziałe- 


+ 


- Centralna inaugur 


nie PZPR, ZŚL I $D z udzio- 
łem sygnatariuszy deklaracji 
w sprawie PRON oraz Prezy- 
dium Komitetu Wykonawcze- 


go RK PRON zobowiązało 


Klub Poselski PZPR do po- 
parcia na posiedzeniu Sejmu 
kandydatury ezłonka Biura 
Politycznego, sekretarza KC 
PZPR Mieczysława F. Rakow- 
skiego na stanowisko prezesa 
Rady Ministrów PRL. 


Komitet Centralny wy- 


raził podziękowanie Zbi- 


gniewowi /_Messnerowi 


za ofiarność i wkład pracy 


w wypełnianiu funkcji prezesa 


= 


p 


Rady Ministrów w lotach 
1985— 1988. 

Komitet Centralny przyjął 
do wiadomości informacje o: 

— przygotowaniach da 
działalności „okrągłego sto- 
łu”, przedstawioną przez Cze- 
sława Kiszczaka; | 

— przebiegu nad 
planem konsolidacji gospo- 
darki narodowej oraz wyni- 
kach wizyty w Związku Ra- 
dzieckim, na zaproszenie KC 
KPZR, przedstawioną przez 
Władysława Bakę; 


— kierunkach pracy par- 
tyjnej w realizacji 


prac 


uchwał | 


Vtli 
wioną przez Jana OGłówczyka 


Plenum KC, przedsta- 


oraz zalecił realizację wnio- 


sków wynikających z przed-- 


stawionych informacji: 


Komitet Centralny zobo- 
wiązał Biuro Polityczne do 
szczegółowego _przeanalizo- 
opinii 
przedstawionych w dyskusji 


wania i . wniosków 


oraz ich wykorzystania w 
pracy partyjnej. 
Sejm PRL na swym plenar- 
nym posiedzeniu 27 września 
br. powołał na stanowisko 
premiera MIECZYSŁAWA F. 
RAKOWSKIEGO. 


acja nowego roku 


- kształcenia ideologicznego w partii 


Dokończenie ze str. 1 


szczyć się/ o pewne minimum „ładu 
śdeologicznego”. Tylko w ten sposób 
narastający zwłaszcza od VI Plenum 
4 se wszech miar pożyteczny ruch in- 
będzie w stahie twórczo 
weryfikować i wzbogacać myśl so- 
ężalistyczną, a jednocześnie przeciw- 
"działać groźbie rozmywania naszej 
ustrojowej tożsamości”.  ' - 
_ (Pełny tekst wystąpienia M. Orze- 
ehowskiego opublikujemy w naj- 
bHższym numerze „ŻP”). 

Po wystąpieniu Mariana Orzecho- 
wskiego zabrał głos kierownik Wy- 
" działu Ideologicznego KC PZPR An- 
drzej Czyż, który ocenił stan pracy 
szkoleniowej w ubiegłym sezonie i 
zadania w tej działalności w rozpo- 
czynającym się roku. Wskazał on, 
że trwałym celem szkolenia pozos- 
taje upowszechnianie znajomości 
podstaw teorii marksistowsko-leni- 
nowskiej. Jednak dziś bardziej niż 
kiedykolwiek dotąd — stwierdził — 
ważne jest, aby na tej podstawie 
kształtować wśród członków partii 
umiejętność samodzielnej oceny zja- 
wisk politycznych i ideologicznych 
oraz określania własnego sądu i 
własnej wobec nich aktywnej po- 
stawy. 

Następnie wskazał na trwałe za- 
sady i wartości wyznaczające toż- 
zamość socjaliznąu. Jęst to huma- 
nizm, który zakłada, Że ustrój, or- 
ganizacja społeczeństwa nie jest ce- 
lem a środkiem do celu, jakim jest 
człowiek, jego dobro i rozwój. Jest 
to dominacja społecznej własności 
środków produkcji, jako podstawa 
sprawiedliwego podziału dóbr oraz 
równości szans i miar. Jest to de- 
mokracja, w której urzeczywistniać 
się ma podmiotowość człowieka i 
jego realny wpływ na bieg spraw 
publicznych. Jest te czołowa rola 
klasy robotniczej — grupy najbar- 
dziej zainteresowanej nowym  ła- 


1 


'tak w ideologicznym, 


ceowania społecznego; 


dem społecznym. Jest to przewod- 
nia, Kierownicza, i służebna rola 
partii  marksistowsko-leninowskiej. 
Jest to wreszcie  internacjonalizm 
jak i polity- 
cznym wymiarze. j 

Dziś ulegają gruntownym przeo- 
„brażeniom formy ustrojowe, w ja- 


kich realizbwane są te cele i za- 


sady socjalizmu. Dotychczasowe wy- 
czerpały bowiem swoje możliwości. 
Kierunek ewolucji wizji socjalizmu 
— mówił A. Czyż — wyznaczają 


4 cechy ustroju: orientacja na czło-* 


wieka, na eliminowanie jęgo wyob- 
dynamizm a 
więc zdolność do rozwoju i zmien- 
ności form, do sameregulacji;, ra- 
cjonalność społeczna i ckonomicz- 
na, zwłaszcza zdolność do harmo- 
nijnego powiązania sprawiedliwo- 
ści z efektywnością; narodowy cha- 
rakter i Ścisły związek z warunka- 
mi, potrzebami i tradycją konkret- 
nego społeczeństwa narodowego. 
Ważne oczekiwanie wobec pracy 
szkoleniowej w nadchodzących mie- 


Ej 


"'siącach zawiera się w pytaniu o u-- 


strojową treść i społeczne cele rea- 
lizowanych przemian gospodarki i 
państwa. Wykreśla zadania upow- 
szechniania znajomości przesłanek 
i istoty reform, ukazania ich spo- 
łecznej perspektywy, rozwijania mo- 
tywacji świadomego i aktywnego 
uczestnictwa w dziele przemian. 
Kolejny wymiar oczekiwań w sto- 
sunku do pracy szkoleniowej — mówił 
A. Czyż — wyznacza konkretna sytua- 
cja społeczno-polityczna i ekono- 
miczna. Jej wyznacznikiem są osła- 
bienie wiary w możliwość pokonania 
trudności i spadek zaufania do in- 
stytucji systenu politycznego oraz 
krystalizujące się nowe elementy 
kultury politycznej, nowe instytucje 
i metody uzgadniania zróżnicowa- 
nych interesów i dążeń, rozwiązywa- 
nia konfliktów — wszystko, co nie- 
sie szanse większej stabilizacji po- 


. 


litycznej i stopniowego łagodzenia 
trudności gospodarczych. 

Z danych statystycznych przyła- 
czanych przez A. Czyża wynika, że 
w minionym roku szkoleniowym 
uzyskano niewątpliwy postęp. Ze- 
brania ideologiczne objęły prawie 
38 proc. POP, a trzy czwarte orga- 
nizacji zrealizowało w pełni aale- 
cenia Sekretariatu KC odbywając 
po 4 zebrania. Systematycznymi 
formami pracy szkoleniowej ebjeto 
25 proc. członków partii. Podwoiła 
sie liczba Zespołów Kształcenia 
Ideologicznego, a liczba uczestników 
wzrosła do 380 tys. £ 42 do 74 tys. 
wzrosła liczba uczestników  semi- 
nariów ideologicznych. 

Znacznie rozwinięte zostały róż- 
norodne formy szkolenia  aktywu. 
Liczba Szkół Aktywu Robotniczego 
i Szkół Aktywu Wiejskiega wzrosła 
w ubiegłym roku o ponad połowe 
1 wyniosła 4.400. Ponad jedną trze- 
cią uczestników stanowili bezpar- 
tyjni. Praca WUML prowadzona 
była na wyższym poziomie. 

Efextywność pracy szkoleniowej 
— mówił A. Czyż — nie może jed- 
nak satysfakcjonować. W wielu śro- 
dowiskach występuje  ideologiczna 
dezorientacja członków partii, nie- 
dostateczna znajomość zasad i prze- 
słanek jej polityki. Nie udało się 
też szerzej rozwinąć — w ramach 


pracy szkoleniowej — dyskusji ide-- 


ologicznej w wielu środowiskach. 
Do mankamentów pracy szkolenio- 
wej należy niedostateczna praca 
polityczna z kandydatami. 

W nowym roku szkoleniowym 
przy utrzymaniu dotychczasowej 
struktury systemu szkolenia nastą- 
pi znaczna jego przebudowa pro- 


gramowa. 
14 najbardziej powszechnej 
formie pracy szkoleniowej, -ja- 


ką prowadzi sie w ramach zebrań 
statutowych POP abowiązywać bę- 
dą tematy: partia w procesie re- 


formy gospodarki i państwa, socja- 
styczny pluralizm a rozwój po- 
rozumienia narodowego. przemiany 
stosunków własności w socjaliźmie 
a edektywność  gospodarówania i 
sprawiedliwość społeczna oraz przy- 
czyny powstawania konfliktów w 
zakładach pracy. | 
y Kształcenia Ideo.ogiczne- 


Zespoł | 
-ge będą działać w oparciu e zmie- 


nione programy dotyczące podstaw 
ideologii i programu PZPR ujętych w 


trzy cykle: współczesne problemy bu- 


dowy socjalizmu w Polsce, wybrane 
problemy gospodarki i podstawy 
marksistowskiego światopoglądu. 


Właściwa uwaga poświęcona zosta- . 


aie różnym formom kształcenia ak- 


,tywu i kadr partyjnych. Rozwijane 


będą nadal cieszące się popułlarno- 
ścią Szkoły Aktywu Robotniczego 
i Wiejskiego. Nowy rok szkolenio- 
wy powinien również przynieść ob- 
jęcie pracą szkoleniową  wszyśt- 
kich kandydatów partii. 

Będzie przestrzegana zasada, że 
partyjna kadra kierownicza Oraz 
pracownicy aparatu partyjnego WY- 
stępują w charakterze wykładow- 
ców szkolenia. 
' Występujący w dyskusji wykia- 
dewey lektorzy, przedstawiciele 
wojewódzkich szkół partyjnych 7 
różnych regionów kraju dzielili się 
swymi doówiadczeniam, wskazywali 
mą utrudnienia w swej pracy SPO- 
Ryanie zgłaszali prepozycje, postu” 

ty. ; 
Do niektórych głosów w dyskusji 
ustosunkował się członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC PZPR 
Marian Orzechowski. 

Na zakończenie inauguracji Sł 
zabrał I sekretarz KC PZPR Wo 
ciech Jaruzelski - nawiązując w 
swym wystąpieniu do niektórych 
problemów podniesionych w dysku- 
sji. | -— 

Lt. 
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Przed „okrągłym stołem” 2 


Rozmowa z prof. ARTUREM BODNAREM, 


dyr. Centralnego Ośrodka Metodycznego Studiów Nauk Politycznych UW 


REDAKCJA: — Jakie uczucie wy- 
wełało u Tewarzysza zaproszenie de 
rezmtów przy „okrągłym stole”? 


ARTUR BODNAR: — Przede 
wszystkim muszę wyjaśnić, że zosta- 
łem zaproszony do udziału w pra- 
cach przygotowawczych związanych 
z „okrągłym stołem”. Moim obo- 
wiązkiem jest pełnienie funkcji do- 


'radczych w toku owych prac. Mam 


ł 


świadomość dużej odpowiedzialności 
osobistej, politycznej wynikającej z 
tego faktu. Wprawdzie główna od- 
powiedzialność spoczywa na decy- 
dentach ale dotyczy ona — w rów- 
nym stopniu — także wszystkich 
uczestników prac przygotowawczych 
„okrągłego stołu”. Jest to zatem fun- 
kcja zaszczytna, ale też i mocno zo- 
bowiązująca. 


— Słyszy się głosy pelne obaw, że 
i tym razem szansa przed jaką sto- 
imay macie zostać zmarnowana. Czy 


—' aniem Tewarzysza — jest na-- 


dsicja, że mam się uda? 


. — Są rzeczywiście zglaszane róż- 
norakie obawy i wątpiiwości. Trzeba 
jednak na tę inicjatywę spojrzeć 
szerzej. 

jakim jest „okrągły stól”, grupują 
ludzi 6 różnych śŚwiatopoglądach, 
orientacjach i gslądach, których 


przynajmniej nominalnie łączy jed- 


no: dobro Polski. Jest to jedyny wa- 
runek towarzyszący udziałowi w 
pracach „okrągłego stolu. Ma on 
zresztą głębsze odniesienia do prze- 
szlości. Bieg procesów społecznych 
i politycznych -lat osiemdziesiątych 
przygotowałów nadchodzący „okrąg- 
ły stół”. Przyjęty w minionych la- 
tach sposób rozwiązywania sprzecz- 


' ności i konfliktów przez kierownic- 


two naszej partii i jej sojuszników, 
oraz ludzi stojących na'gruntie opo- 
zycyjności, ale kierujących się do- 
brem kraju. stworzył warunki do 
podjęcia, w sposób zorganizowany, 
szerokiego dialogu i wymiany poglą- 
dów (np. w jakich kierunkach i 
w jakim tempie, oraz z kim kon- 
tynuować reformv społeczno-g0spo- 
darcze i polityczne w naszym kra- 


- ju). 


Społeczeństwo. jak wynika Z Son- 
daży Centrum Badania Opinii Spo- 


„łecznej, wypowiada się za rozszerze- 


niem formuły rządzenia i koalicyj- 
ności, rozbudową instytucji państ- 
wowych oraz za rozwojem form Ży- 
cia publicznego ą więc związków za- 
wodowych, stowarzyszeń, itd. Sądzi 
się, że ułatwi to i będzie sprzyjało 
pokonywaniu trudności na dziś i 
jutro. Istnieje bowiem przekonanie, 
że aktualna polityka gospodarcza 
w znacznym: stopniu rozmija się 
Z odczuciami społecznymi. Uważa się 
przy tym, że musi nastąpić większa 
niż dotąd równowaga między zaspo- 
kajaniem potrzeb nieżrjącwch i tych 
widzianych w perspektywie. 


Tego rodzaju wydarzenia, 


- Pragnę tutaj dodać, że jeśli po- 
równamy obecną politykę społeczno- 
gospodarczą kraju z uchwałami 
X Zjazdu, te wyraźnie widać jak 


„duża dzieli je rozbieżność. Jesteśmy 


nadel. — jak sądzę — zbytnio kon- 
serwatywni. se 


— „My” — te maczy kto? 

— Mam na myśli centrum gospo- 
darcze,-chociaż — nie tylko. W śro- 
dowiskach ' gospodarczych istnieje 
wielu zwolenników tzw. starej ścież- 
ki rozwoju, opartej o priorytety 
przemysłu ciężkiego, polityki autar- 
kicznej. Ale jest to także spowodo- 
wane  przestarzałymi strukturami 
gospodarczymi. Dzisiaj walka w Pol- 
sce toczy się e restrukturyzację go- 


spodarki. Jedni uważają, że jest na 


nią za wcześnie, drudzy natomiast, 
że jest to już ostatni dzwonek, że 
należy niezwłocznie podjąć dzieło na 
rzecz rozwoju nowoczesnych gałęzi 


przemysłu, bo te jest przepustką: 


w XXI wiek. Ale naiwnym, konser- 


watywnym jest również pogląd, że . 


restrukturyzację należy prowadzić 
tylko za pomocą gry sił rynkowych, 


a więc bez interwencji i pomocy 
panetwa. 
— Ale  społeczeństwe  dopomina 


nię szybkiege wprowadzenia równo- 
wagi... | 


— Równowagi i takiej polityki 
gospodarczej, która by nie dokony- 
wała się kosztem konsumpcji, czy 
rynku. Stanowi to jeden z central- 
nych problemów tematyki „okrągłe- 
go stołu”. 


— A na jakie jeszcze zagadnienia 
można wskazac? | 


= 


— Drugim istotnym problemem 


jest reforma struktur państwowych 
i życia publicznego. Niemal wszyscy 
dzisiaj w Polsce uważają, że po- 
trzebny jest dalszy rozwój instytucji 
kontroli społecznej nad procesami 
decyzyjnymi w państwie. Po pier- 
wsze, poprzez rozbudowę określo- 
nych form reprezentacji różnych 
środowisk, a po drugie — przez wy- 
raźne rozgraniczenie tego, co jest 
powingością państwa jako całości, 
od tego co należy do powinności 
jego struktur lokalnych. Uważa się 
zatem. że reforma gospodarcza w 
Polsce wymaga reform politycznych, 
i to zarówno w odniesieniu do in- 
stytucji państwa jak też partyjnych 
* społecznych. SE 


Wiąże się z tym trzeci istotny te- 


mat, odnoszący się do  przy- 
szłości ruchu zawodowego. Nasza 
ustawa o związkach zawodowych 


uznaje pluralizm ruchu związkowe- 
go; jest on więc nie tylko możliwy 
ale i ustawowo zagwarantowany. 


, Problem natomiast polega na tym, 


aby obecnie znaleźć taką formułę 


Najważniejsze 
nie co—a jak 


ruchu, która by spełniała aspiracje 
łudzi świata pracy, ale i gwarantowa- 
ła, że nie stanie się to czynnikiem 
dezintegrującym, anarchizującyia. 


— Ale e te gwarancje najśrud- 
niej... 


— To prawda. Część społeczeń- 
stwa nieufna jest wobec większoś- 
ci instytucji społecznych i politycz- 
nych w- tyna również związkowych. 
Nie można nie liczyć się z tego ro- 
dzaju opinią społeczną, zwłaszcza, 
że nastroje artykułujące potrzebę 
bogatszych form ruchu zawodowego 
są niezwykle gorące. Należy jednak 
zakładać, że tego rodzaju .różnice po- 
glądów jak to ma miejsce w spo- 

 łeczeństwie rstnieją także i w śro- 
dowiskach byłej NSZZ  „Solidar- 
ność”, a także i w partii. Stąd też 

— moim zdaniem — potrzebne jest 
z naszej strony wiarygodne śtano- 
wisko, wyrażające wolę modernizo- 
wania naszego systemu apołeczno- 
„politycznego. Niezbędne są również 
wyraźne gwarancje, wskazująjce na 
to, że zgłoszone inicjatywy i propo- 
nowane działania będą rzeczywiście 


służyły bardziej dynamicznemu roz- 


wojowi gospodarki, społeczeństwa i 
państwa, a nie powodowały konflik- 
tów. Jeśk więc te dwa stanowiska 

- spotkają się nie tylko w fazie dek- 
larowania intencji ale i w działaniu, 
to wówczas możemy być pewni, że 
rezultaty „okrągłego stołu” będą po- 
zytywne. . 


— W komunikacie po posiedzeniu 
przygotowawczym „okrągłego stołu” 
w dniu 16 IX przeczytałam, że „Na- 
stąpiłe zbliżenie stanowisk”. Co się 
za tym kryje? 


— Na tym etapie prac przygoto- 
wawczych zbliżenie stanowisk może 
oznaczać potwierdzenie i rozwinięcie 
owych deklaracji. Na pewno po obu 
stronach istnieje wyraźna opcja 
w kierunku bardziej racjonalnego 
uregulowania życia społecznego; np. 
aby związki zawodowe były ruchem 
zawodowym a partia i stowarzysze- 
nia tym, co wynika z ich funkcji. 
Pozornie wydawałoby się, że pod- 
Rreślanie tego faktu jest zbyteczne; 
mamy jednak w tym zakresie smut- 
ne doświadczenia. I dlatego też wy- 
raźne potwierdzenie tych stanowisk 
jest konieczne. 


— Jak w ogólnych zarysach prze- 
biegała będzie praca „okrągłego sto- 
łu”? 


— Mogę tutaj wyrazić jedynie 
osobisty pogląd, sprowadzający się 
do tego, że przy tak szeroko zakro- 
jonej tematyce obrad „okrągłego 
stołu”, aby przynosiły one określone, 
„pożądane rezultaty potrzebne jest 
oparcie ich nie tyłko na działalności 
polityków ale i ekspertów. Stąd też 
wydaje mi się, że w dalszych pra- 
cach muszą wziąć udział właśnie 


eksperci, reprezentujący określone 
obszary wiedzy. W praktyce Oznacza 
te konieczność zorgmizowania także 
i „małych stołów”, po to, aby w toku 
obrad plenarnych rozpatrywać re- 
zultaty dyskusji w mniejszych gro- 
nach osób. ! 

— Pewszechna jevń obecnie opinia 


© potrzebie pośpiechu w załatwianiu 
naszych problemów. Czy w związku 


'g tym. termin mastępnego spotkania 


zaplanowany na drugą połowę paź - 
dziernika nie jest zbyt odległy? 


— Wydaje mi się; że nie. Należale 
np. respekować kalendarz i tematy- 
kę pracy Sejmu; w tym również de- 
batę związaną z oceną działalności 
rządu. Praca - „okrągłego stołu” 
winna się toczyć w możliwie stabi!- 
nych warunkach, przynajmniej na 
szczeblu państwa. Z tego też powodu 
wydaje mi się, że jest te termm 
optymalny. 


— Czy nie działa — w pewnym 
sensie — paralżujące świadomość 


„presji I dużych eczekiwa% społecz- 


mych związanych z wynikami obrad 
„okrągłege stołu”? 


— Czas — jek sądzę — nie został 
stracony przynajmniej w płaszczyż- 
nie politycznej. Dochodzenie do roz- 
strzygnięć takich. jak przygotowanie 
tego typu bbrad musiały dojrzeć. 
Czas jednak nagli, zwłaszcza w od- 
niesieniu do życia codziennego — 
jego niedostatków, tej cesłej sfery 
polityki społeczno-gospodarczej. Gę- 
neralnie problem polega na tym „nie 
co, a jak”. I sądzę, że ewentuakoć 
spory tego głównie będą dotyczyły. 


— Wydaje się, że jest te równień 
trudny egzamin dła partik... 


— PZPR, pełniąc rolą przewodnią 
i kierowniczą w państwie stoi rze- 
czywiście w obliczu poważnego eg- 
zaminu. Musimy bowiem wykazać 
się szczególnę otwartością i zrozu- 
mieniem potrzeb społecznych, 
zwłaszcza młodszej ' generachi Po- 
laków, którzy byli przecież główny- 


mi uczestnikami ostatnich strajków; 


musimy być otwarci ma. postulaty 


płynące z różnych środowisk. W 
związku ztym PZPR winna bardziej 


elastycznie działać, i te nie w sensie 
taktycznym ale strategicznym. To 
znaczy musimy zdać sobie sprawę, 
że wiele metod działania naszej par- 
tii,i sposobów organizowania życia 
społecznego i oddziaływania na bieg 
spraw państwowych, społecznych, 
góspodarczych odchodzi w  prze- 
szłość. Naszym więc obowiązkiem 
jest zmienić, . w wielu aspektach, 
sposoby pełnienia kierowniczej roli 
w ' państwie. Potrzebne są tutaj 
dyskucje e tym, w jaki sposób re- 
formować również życie wewnąśrz- 
partyjne, metody oddziaływania par- 
tii na procesy decyzyjne w goepo- 
darce i państwie. ! 


— W niektórych kręgach partyj- 
nych formułowane są opłmie, ie por- 


„tia oddaje część władzy. 


— ..A także, że przejawia postawy 
kapitulanckie w niektórych spra- 
wach, które kiedyś zaznaczyły się 
szczególnymi konfliktami. Sądzę, że 
jest to raczej refleksją osadzona 
w przeszłości i próbująca dzień dzi- 
siejszy tłumaczyć poprzez przeszłość. 
Niesłuszne byłoby godzić się z taką 
postawą. Po pierwsze nie zgadzam 
się z oceną, że prowadzimy polityke 
cofania się; po drugie uważam, że 
to co partia podejmuje i czyni musi 
przede wszystkim bazować i być zo- 
rientowane w przyszłość. Należy re- 
spektować doświadczenia z przeszło- 
ści, ale nie mogą one ciążyć na na- 
szym myśleniu i działaniu. Wówczas 
bowiem stalibyśmy się jedynie czyn- 
nikiem hamującym i powstrzymują- 
cym konieczne reformy naszego Ży- 
cia. 


SE |. Rozmawiała: 
MIROSŁAWA MACHURA 


„ada 


Przemiany w partii 


Jedno -w tych postawach i dzia- 


łaniach aktywistów partyjnych w 
Słupskiem pozostało 
przynależność do partii traktowali 
i traktują nie jako przywilej, lecz 
branie szczególnej odpowiedizalnoś- 
ci za swój region, za jego sprawy, 
za swoją dła niego pracę. | 

Obecnie w województwie słupskim 
jest ponad 3% tysięcy członków i 
kandydatów PZPR, czyli około 12 
proc. dorosłej ludności  rerionu. 
jeszcze dwa lata temu stanowik eni 
10,6 proc. Widać więc postęp, szeregi 
partyjne „powoli, acz eystematycznie 
zwiększają się. 


iedy Kamitet Centralny prze- 
prowadził — po raz pierwszy 

— za drugie półrocze 1987 roku 
porównawczą ocenę . działalności 
partyjnej w organizacjach woje- 
h, właśnie organizacja słup- 

ska zajęła w tej ocenie pierwszę 
eniejsce w kraju. Z tego co robią 


w tym roku w wojewódzkiej orga- 


ałmacji partyjnej towarzysze «ze 
Głupska sądzić należy, że ta czołowa 
pozycja nie zostanie zagrożona. 


Czy to wszystko satysfakcjonuje 
aeg Are wojewódzką in- 
stancję partyjną, instancje terenowe 
członków partii? Tak, to oczywiste. 
Ale — oni — nie czas i nie 

a na samozadowolenie. Kłopotów 
trudności nie ubywa, wręcz ©d- 


wrotnie — przybywa. Ale nie wy-- 


starczy ich wyliczanie. Od biadole- 
oda niczego nie przybędzie, mówiono 
na ostatnim pienum wojewódzkiej 


śnstańcji partyjnej, które obradowa- 


ło 31 sierpnia br. Co gorsze — naj- 
wyżej pogłębi się społeczna frustra- 
cja w tym także w samej partii. 
Trzeba więc szukać nowych, niekon- 
węncjonalnych form i metod pracy 
partyjnej w województwie. | 

W województwie słupskim pozo- 
stają wierni zasadzie: Partia może 
skutecznie wypełniać swoje zadania 
tylko w ścisłej więzi! z bezpartyj- 
nymi ludźmi pracy. 


Słupska wojewódzka orzanizacja 
partyjna postawiła na politykę sze- 
rokiego otwarcia. Przykładem tego 
było także wspomniane plenum KW 
PZIPR, którego tematem było prze- 
dyskutowanie i przyjęcie stosownej 
uchwały w sprawie nowego modelu 
drałania partii i funkcjonowania 
jednostek gospodarczych. Plenum to 
wywołało ogromne zainteresowanie 
nie tylko w wojewódzkiej erzaniza- 
ch partyjnej, ale także w społeczeń- 
stwie, czego wyrazem było zaprosze- 
mie blcznej grupy aktywnych «apo- 
łecznie, także byłych działaczy NSZZ 
„fożdarność”, beaparty jnych. 


W uchwale, przyjętej po wielogo- 
dzinnej dyskusji, stwierdza się mię- 
dzy innymi: „Nadal zbyt wiele prze- 
szkód zkutecznie blokuje wprowa- 
dzanie w życie rozwłązań premiu- 
jących ludzką inicjatywę i przedsię- 
biorczość. Coraz ostrzej dostrzegane 
jest rozmijanie się deklaracji z rze- 
_ czywistością (..) Nie chcemy biernie 


Andrzej Lewandowski Jest 


red. naczelnym, a Wacław No- 
wak publieystą „Głosu Pomo- 


rza”, dziennika PZPR, ukazu- 
jącego się w województwach 
słupskim i koszalińskim. 


o x 


niezmienne: - 


" 


Województwo słupskie od wielu kat wyróżnia się ak- 
tywnościq polityczną, społeczno-gospodarczą, a - takie 
kulturalną. l to nie tylko w regionie nadmorskim, ale _ 
i w kraju. Dotyczy to również, a może przede wszystkim, 
wojewódzkiej erganizacji partyjnej. Były oczywiście, tak 
jak w życiu, wzloty, były też kłopoty i niepowodzenia. 


akceptować takiej sytuacji. Musimy 
przerwać zaklęty krąg niemocy, 
zmienić filozofię ulepszania na filo- 
zofię rozwoju (...)” 


Co więc proponują towarzysze 
słuwpscy? 


1 4 


wiek mówiono 0 trudnościach z ieh 
praktyczną realizacją. Wojewoda 
słupski, tow. Jam Ryszard Kurylczyk 
tak „,konkludował: Słupskie posiada 
dzisiaj dobre programy, mądre. Te- 
raz pozostaje najważniejsze — wcie- 
Nć je w życie. Na to potrzebne są 
órodki Mnansowe, a te zapewni nam 


: dobra gospodarka województwa, ©. 
| czym świadczą chociażby dobre wy- 
' ażki pierwszego półrocza br. Trzebą 


łamać stare nawyki, przyzwyczajć- 
nia, formy pracy, podkreślali dys- 
kutancji, nie należy bać się nowego, 
patrzenia w przyszłość. Dlaczego nie 
ma efektów w naszym życiu? — py- 
tał na plenum Stanisław Łach, pra- 


- eownik naukowy w Wyższej Szkole 


Pedagogicznej. Efektów na, miarę 
naszych potrzeb i oczekiwań. I od- 
powiadał: „Podstawową tego przy- 


"'czyną jest zakorzeniony w naszym 
konserwatyzm,  dogimatyzm. 


życiu 
myślenia 1 działania”. Zaś inny 
mówca, bezpartyjny, były działacz 


Mstów z różnych dziedzin — n 
wspomagało działaln 

łecznych komisji i SETA 

na nowo należy powołać” 


8 ro- 


Nowy mode] funkcjonowania KW j 


partii w Słupskiem stanowi wi 

stawkę na szerokie społeczne a: 
cie. Tak w trakcie realizacji tego 
nowego eksperymentu ulegną hkwi. 
dacji wydziały KW. zać cała dzia- 
łalność KW partii będzie opierać 
się na komisjach społecznych. Właś- 
nie, twierdzą towarzysze z kiero- 
wnictwa KW, a także aktywiści 
z terenowych instancji partyjnych, 
w tych komisjach w teku ich co- 
dziennej działalności — niejako w 
sposób naturalny — odbywać się 
powinno wychowywanie i właściwy 
dobór kadr kierowniczych w woje- 


wództwie, bo przecież tylko w pra- . 


cy i poprzez pracę można. najlemiej 
poanać człowieka, jego kwalifikacje. 
umiejętności. 


* 


Słupski eksperyment 


ANDRZEJ LEWANDOWSKI, WACŁAW NOWAK SE 


SE jć 


I referat egzekutywy KW, który 
wygłosił sekretarz KW, Borys Dreb- 
ke i bardzo interesująca, nierzadko 
kontrowersyjna dyskusja próbowały 
przedstawić kierunki nowych dzia- 
łań. W gospodarce, w tym szczegól- 
nie w budownictwie zyskały one już 
ogólnopolski rozgłos pod nazwą 
„słupski eksperyment budowlany”. 
Nowe, niekonwencjonaine, przyjęte 
na tym plenum kierunki działania 
partii określono mianem „uspołecz- 
nienia partii”. 


łówna myśl pienum sprowadza- 

ła się do następującej tezy: 

nieodzownym warunkiem prze- 
wodzenia partii jest dopuszczenie do 
współdecydowania o rozwoju regio- 
nu, a zatem i kraju, tych wszystkich, 
kiórzy z troską myślą o Polsce, jej 
przyszłości. Dotychczasowe metody 
pracy partii, stwierdzają towarzysze 
w iem nie sprzyjają temu. 

Aparat przejmuje zbyt wicie u- 
prawnień administracji państwowej 
i gospodarczej, a także instancji 
wybieralnych, nie tylko zastępując 
je, ale niejednokrotnie przeszkadza- 
jąc ich normalnemu funkcjonowa- 
niu. 

Istotą wspomnianego wyżej „Słup- 
skiego eksperymentu budowlanego” 
jest danie przedsiębiorstwom dużej 
samodzielności. Doświadczenia eks- 
perymentu budowlanego  zamie- 
rza się tutaj rozszerzyć, .mówi 
także o tym uchwała plenum, 
na inne działy gospodarki weo- 
jewództwa. Proponuje się więc 
usamodzielnienie przedsiębiorstw w 
zakresie ustalania płac, w tym kadry 
kierowniczej, wykorzystania rezerw 
w zatrudnieniu, szczególnie spośród 
emerytów i rencistów, bez oerani- 
czania ich dochodów, obniżenie wy- 
sokości podatków dochodowych, in- 
westycy nych, ubezpieczeniowych, 
zwolnie przedsiębiorstw od podatku 
od ponadnormatywnych wypłat wy- 
nagrodzeń itp. Wszystko, oczywiście 
ma być przeprowadzone zgodnie z 
obowiązującymi przepisami o przed- 
siębiorstwie państwowym, samorzą- 
dzie pracowniczym i związkach za- 
wodowych. 

Propozycje te spotkały się na ple- 
num z dobrym pszyjęciem, aczkol- 


„Solidarności” Zbigniew Wiczkowski 
stwierdził: na takie pienum czeka- 
liśmy wszyscy, będziemy wspierali 
te działania, będziemy się w nie an- 


 gażowali. Planowane reformy w wo- 


jewództwie należy  prząprowadzić 
szybko i zdecydowanie, albowiem 
mają one jeszcze swoich przeciwni- 
ków. Z kolei Mieczysław Krawczy- 
kiewicz mówił o trudnościach w 
przeprowadzeniu eksperymentu w 
gospodarce województwa, głównie ze 
strony  biurokratycznego 
Jeso obawy próbował rozwiać obe- 
cny także na plenum Stanisław Gę- 
bała — zastępca przewodniczącego 
Komisji Piarowania przy Radzie 
Ministrów. . . 


luarowych rozmów i dyskusji 
wywołała sprawa najważniej- 
sza na plenum, a mianowicie wy- 


N 'ajwięcej jednak oczekiwań, ku- 


pracowania nowych form pracy par- 


określanych mianem uspo- 
łecznienia partii. Partia w woje- 
wództwie słupskim, podkreślono na 
plenum, stara się nie tylko zmieniać 
realia społeczno-gospodarcze, pro- 
wadzić otwartą politykę kadrową 
nie patrząc skąd kto przychodzi, lecz 
co chce robić, jak się włączyć w nurt 
reformowania naszego życ'a. 


tyjnej 


Myśli te są rozwinięciem uchwa- 
ły VIII Plenum KC, 'gdzie można 
przeczytać: „Za najpilniejsze, ogól- 
nonarodowe zadanie polityczne Ko- 
mitet Centralny uznaje zawiązanie 
szerokiej Koalicji sił proreformator- 
skich, współdziałania wszystkich, 
którzy widzą potrzebę i chcą aktyw- 
nie uczestniczyć w dziele przemian”. 


W Słupskiem służyć temu będzie 
uspołecznienie partii, włączenie w 
nurt tych działań politycznych, spo- 
łeczno-gospodarczych wszystkich 
tych, którzy pragną dobra Polski, jej 
rozwoju. | 


W przyjętej na pienum uchwale 
czytamy między innymi na ten wła- 
śnie temat: „Należy zrezygnować 
w gruncie rzeczy z niezmienianej od 
dziesięcioleci, struktury wydziałowej 
W Komitecie Wojewódzkim. Propo- 
nujemy. by uszczuplone grono pra- 
cowników etatowych KW — specja- 


centrum.. 


Z praktyki partyjnej, stwierdzono - 


w uchwale pienumm, należy bez- 
względnie wyeliminować bezpośred- 
nią ingerencję i instruowanie pod- 
miotów gospodarczych. A często To- 
bił to aparat partyjny, który też nie- 
rzadko zastępował różne instancje 
i organizacje, ze szkodą, jak poka- 
zuje praktyka, dla ich działalności, 
samodzielności, odpowiedzialności. 
To nie może się już powtórzyć, nie 
można przecież stale, ca pewien czas 
„repetować” tego co nie zdało €5- 
zaminu w zyciu. 


ak te zmiany przyjmuje aktyw 

słupski? Członkowie instancji 

wojewódzkiej, terenowych? „Jak 
przyjmuje je społeczeństwo. tego 
ambitnego regionu? Różnie. Są €h- 
tuzjaści, ale są także i tacy, którzy 
nie wierzą w ich powodzenie. 'Trud- 
no się temu dziwić, "wszystko, co 
nowe budzi opory, ale opory trzeba 
łamać, przezwyciężać... Inaczej bę- 
dziemy dreptać w miejscu, bądź co- 
fać się. Wszystkich nas ukształtowa- 
ły inne warunki, powiedział I se$- 
retarz KW, Zygmunt Czarzasty, inne 
reguły gry. Nie można iść do przodu. 
stale oglądając się do tyłu, trzeba 
śmiało patrzeć przed siebie. F zmie- 
niać po drodze wszystko, co nam 
przeszkadza. hamuje postę?. 


Po eksperymencie budow!anym 
zrobiono w województwie słupskim 
kolejny ważny, nowy krok naprzód 
Dotyczy on partii, która wychodzi 
z za biurka, nawiązuje, rozszerza SZe- 
rokie, bezpośrednie kontakty z iudź- 
mi. Zgodnie ze znanym, wieiokrotnie 
już _” powtarzanym hasłem  — 
„Gdzie towarzysz, tam partia”. Oby 
tylko te niekonwencjonalne formy 
pracy partyjnej uzyskały akceptację 
centrum i zdały praktyczny egzamin. 
Ambitny aktyw wejewództwa słup- 
skiego zrobi, tak się nam wydaje, 


wszystko, aby tak się właśnie sta- 


ło. 


jakie 
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Przemiany w partii 


. 


W procesie reform 


WŁADYSŁAW LORANC 


kląc drogą naszkicowanej niżej wypowiedzi, przed- | 
stawionej czytelnikowi z myślą o potrzebie dyskusji, są- 
dzę, że sprostamy potrzebom wynikającym z procesu re- 


form, a więc umocnimy partię jak 


mującą społeczeństwo. 


. 


Uspoliecznienie wielkich środków 
produkcji determinuje  poiilyczną 
organizację spoleczeństwa  socjali- 
stycznego. Jest to proces Trozpoczy- 
nany od upaństwowienia. Tam, 
gdzie wielka własność była w całości 
lub w znacznej części w rękach ob- 
cego kapitału, akt ten słusznie na- 
zwane nacjonalizacją. Nowa wła- 


'sność zarządzana jest nie wprost 


przez zespołowego właściciela a 
przez struktury państwowe wystę- 
pujące w jego imieniu. To zrośnięcię 
się kompetench  poiitycznych z 
uprawnieniami, nazwijmy je — w 
braku lepszego słowa — uprawnie- 
niami menedżerskimi, jest cechą 
występującą we wszystkich, istnie- 
jących dziś na świecie krajach so- 
cjalistycznych. | 


Minister, wojewoda jest nie tylko 
urzędnikiem państwowym, a więc 
politykiem, jest także szefem dużej 
organizacji przemysłowej lub części 
gospodarstwa narodowego. Obrazo- 
wo można powiedzieć, że członkiem 
rządu on bywa, a na co dzień być 
musi prezesem zwoistej rady na” 
dzorczej lub mawet wprost — dy- 
rektorem koncernu. Takie rozwiąza- 
nie jest konieczne w procesie rewo- 
lucji, w fazie zrozumiałego pryma- 
tu polityki nad ekonomiką, ale szyb- 
ko zużywa się jego funkcjonalność. 
Fakt, że jest ono konieczne, skutecz- 
ne i sprawiedliwe traci swą codzien- 
ną oczywistość. 

otrzebne są rozwiązania wpro- 
wadzające owego kolektywnego 
właściciela w jego podmiotowe 


prawa albowiem konieczne jest jego 


zachowanie się jako właściciela, 
w przeciwnym razie traci on zain- 
teresowanie produkcją a menedżer. 
traci Świadomość swego statusu i 
swej roli. Z fazy rewolucyjnej se- 
lidarności, rodzącej ów entuzjazm de 
którego tak wzdychamy, społeczer- 
stwo wchodzi w fazę sprzeczności 
i konfliktów. Potrzebne są reformy. 
Problem jest dobrze znany. Fakt, że 
poszukujący nowych rozwiązań Ro- 
sjanie; Jugosłowianie, Węgrzy, Nie- 
mcy, Polacy czy Chińczycy stworzyli 
rozwiązania o wyrażmnych cechach 
indywidualnych i różnym siepnia 
skuteczności, rodzi optymizm, nie 
może jednak wystarczyć, albowiem 
żadne z tych rozwiązań nie jest bez 
wad i żadne nie nabrało cech rez- 
wiązamia uniwersalnego. Wietny ce 
zachować z rozwiązań podstawo- 
wych ale udanych reform systemu 
każdy kraj szuka nadal. 


x X X 


Przypomniałem bodaj najważniej- 
szą cechę naszego położenia dla 


o siłę polityczną refor- 


zwrócenia uwagi 
powód, z racji którego, reformując 


model polityczny kraj socjalistyczny . 


nie może posłużyć się mechanizmem 
wolnej gry sił politycznych. Tą obie- 
ktywną „przeszkodą” jest uspołecz- 
nienie środków produkcji. 


W świecie takim, jaki en jest, gra 
e- władzę oznacza gre nie e zmianę 
rządu a grę o zmianę ustroju. Rze- 
czywistą treścią tej gry jest alter- 
natywa: uspołeczniać czy reprywa- 
tyzować. Ryzyko zawarte w tej al- 


ternatywie można wyrazić w pyta-. 


niu: co sądziłby zwolennik wolnej 
gry sił politycznych o gospodar- 
czych perspektywach koncernu, w 
kiórym co sześć miesięcy lub co rok 
dochodzi w trybie wyborów do 
zmiany rady nadzarczej Li zmiany 
dyrektora; przy czym między dwoma 
ekipami istnieje zasadnicza różnica 
zdań na temat: zachować koncern 
czy rozdać jego majątek chętnym? 
A przecież w istotnym stopniu to 
porównanie wyraża sens naszego po- 
łożenia. Reformy polityczne i pospo- 
darcecze w socjalizmie wyjść muszą 
z innego założenia. Nie chodzi © od- 
budewę kapiłalizmu ale e takie 
zmiany, by  społeczmy właściciel 
średków produkcji zachowywał się 
w procesie pracy jak właściciel, by 
„był traktowany jak współwłaściciel 


w słesunkach politycznych i w życiu. 


społecznym. 


astanówmy Się nad tak rozu- 

"mianą reformą systemu ogra- 

niczając zainteresowania do 
jednego, ale bardzo ważnego punktu, 
do roli partii i zmiany zasad jej fun- 
kcjonowania. Miejsce 
partii w spdłeczeństwie budującym 
socjalizm nie może być wyprowa- 
dzone tylko z jej służebnej roli wo- 
bec ludzi pracy w ogóle, a klasy ro- 
botniczej w: szczególności. Kształtują 
tę rolę także cele. Istota socjali- 
stycznej rewolucji, czyli uspołecznie- 
nie wielkiej własności to przecież 
proces, który trwa. Dokonaliśmy hi- 
storycznego zwrotu ale nie rozwią- 
zaliśgy problemu  uspołecznienia. 
Słusznie mówimy, że partia przewo- 
dzi, kieruje i służy. Skoro jednak 
tak wiele oczekuje się od partii 
i zgodnie z powszechnym przekona- 
niem tak wiele od niej zależy, te 
i upoważnienia, a więc wyrażające 
je pełnomocnictwa, powinny być 
proporcjonalne, pozostawać w rea- 
listycznej proporcji do powagi Celów 


"1 zadań. 


, ganizatora 


czytelnika na 


robotniczej 


Czy tę szczególną rolę partii, er- 
socjalistycznych  prrye- 


mian, powinna wyrażać nonmna kan- 
stytucyjnego prawa? W moim prze- 


konaniu nie. Kierownicza rola parti 


te zasada polityczna, to wynikający 
z procesu rewolucyjnych przemian 
sposób funkcjonowania parlii w 
społeczeństwie. Zdobycie uznania 
społecznego dla naszego progranmi, 
zdobycie sojuszników, uzyskanie po- 
parcia politycznego ze strony całej 
lewicy, oto co oznacza kierownicza 


rola partii, Nic nie jest nam dane 


raz na zawsze. Kierownicza rola te 
uświademienie soebie warumku 'ak- 
tywności partii, przy spelnieniu któ- 
rego przemiany czyli reformy, mogą 
się udać — ale nie obowiązek dła 
całego społeczeństwa. 


ozstazygnięcie w Konstytucji po- 
R łożenia i roli jednej partii ude- 

rza w istotę jej politycznego 
charakteru, czyni z niej instytucję, 
by nie powiedzieć urząd w hierar- 
chicznej strukturze państwa. Stan 
ten trzeba zmienić, jeśli chcemy 
umocnić polityczny charakter partii, 
uczynić ją napowrół zdolną do sku- 
pienia wokół siebie sił całej lewicy, 
zdolną de autentycznych i trwałych 
sojuszy politycznych. W Konstytucji 
zapisać trzeba ma dziesięciolecia, że 
Polska Rzeczpospolita Ludewa jest 
państwem socjalistycznym. Taki za- 
pis wyrazi wolę zdecydowanej więk- 
szości marodu i jasno uzmysłowi 
nam nasze położenie a wiec fakt, że 
codziennie zabiegać musimy 6 ap- 
robatę tego co robimy, o odnowienie 


'upoważrień. Na tej drodze umacniać 


się będzie wszystko, co jest w nas 
siłą polityczną a osłabnie te, co. 
umącnia w nas skłonności i upodo- 
bania administracyjne. Będziemy u- 
macniać swe przewodnictwo a osła- 
biać rolę „nadurzędu”. 

x x x 


Z tego co przypomniałem na wste- 
pie można wyprowadzić wniosek, że 
droga do demokracji w polskich wa- 
runkach wiedzie nie przez radycy)- 


nie rozumiany model wiełoparty jno- 


ści z zasadą wolnej gry między nimi 
lecz przez umocnienie rad narodo- 
wych w ich funkcjach społecznych, 
gospodarczych i politycznych. Spo- 
łeczeństwo w warunkach socjalizmu 
jest oczywiście narażone na grożne 
skutki petryfikowania zasad poli- 


tycznych i instytucji państwowych . 


ukształtowanych w pierwszej fazie 
rewolucji, w fazie dyktatury prole- 
tariatu. 


Rozwiązaniem, które chroni orga- 
nizm społeczny przed skutkami za- 


wsze możliwych dewiacji jest real- 


ny, pośredni i bezpośredni udział ca- 
łego społeczeństwa w rządzeniu. Za- 
sada wyłączenia pewnych grup lub 
ograniczenia ich praw obywatelskich 
nie powinna mieć zastosowania. 
Rady narodowe to taka organizacja 
państwa, która wszystkim daje 
wpływ pośredni na władzę a więk- 
szości otwiera możliwość udziału 
bezpośredniego nie tylko w kreowa- 
niu jej struktur ale w samym pro- 


oesie rządzenia. Zachowując w ra- 
dach i w Sejmie decydującą rolę 
ttzech partii politycznych, nie odda- 
je im całej władzy, albowiem wcho- 
dzą do nich i współdecydują takźe 


bezpartyjni. 


Nie należy demeokratyzować rad 
obudowując je ciałami doradczymi 
i konsultacyjnymi. Rady źle zmoszą 
takie protezy. One muszą mieć tę 
władzę, która z racji rozwiązań u- 
strojowych należy się radom. Ozna- 
czać te będzie grumtowną i trwałą 
zmianę naszych poglądów na rolą 
klubów partyjnych w radach i Sej- 
mne. Staną się ont najważniejszą 
formą politycznej dkiałalności parti 
w rmodeła władzy państwowej w 
kraju. Tama działać będą mogli tyl- 
ke udzie majwybitniejsi, kreowani 
ed dołu i sprawdzający się w Ce- 
dzienmnyna dialogu z wyborcami. 

=] 
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' której, mając wielką kartę z okresu 


zmian rewołucyjnych, nie uzyskamy 
równie wielkiej w procesie reform 
Stoimy przed koniecznością głębe” 
kich zmian ręlacji między źawad- 
wym aparatem partii i administracją 
socjalistycznego państwa. Praktyka 
jest zdominowana tradycją, pe szyję 
zanurzeni jesteśmy w grzeszłości. 
Polityczny aparat partii jest jakby 
organizacją komisarzy, przy pomocy 
których trzeba byłe x przyjętej sub- 
stancji: kadr, instytucji i zachowa- 
nego prawa zbudować nowe państwo 
i nie utracić kontroli nad jego fun- 
kcjonowaniem. Ten układ, logiczny 
w okresie rewolucji i bezpośrednie 
po niej, został zachowany | uzna- 
wany jest niemal za klasyczny i je. 
dyny. Powiem wprost, jeśli ktoś my». 
śli dzisiaj © aparacie partyjnyny 
jego roli, strukturze i liczebności tak 
jak myślał w pierwszych pięciu la- 
tach pe rewolucji, ten naprawdę 
mało ma współnego z marksizmem 
i marksistami. Jeśli partia chce być 
siłą reformującą społeczeństwo, a na 


każdym  plenuma kaśdej instancji - 


e tym rapewniamy, nmsi zmienić re- 
lacje między swym aparatem a ad- 
ministracją państwa, które krok pe 
kroku umacnia swe ogólnonarodowe 
funkcje | staje się ogólnonacodowym 
debrom. 


"Partia potrzebuje swych zawodo- 
wych funkcjonariuszy dia dwóch 
celów: by dobrze i skutecznie or- 
ganizowali jej codzienną obecność 
w społeczeństwie oraz by była ona 
zdolna intelektualnie i politycznie 
tworzyć program w skali państwo- 
wej i lokalnej oraz kompetentnie or- 
ganizować i analizować proces jego 
realizacji przez samodzielną w ca- 
łym procesie zarządzania adminięt- 
rację państwową. 


truktura tege aparatu nie jest 

problemem małe ważnym. Sa- 

modzielnymi komórkami powin 
my być tylko te, Xtóre organizuj 
pracę samej parti i jej SbEcność 
w życiu politycznym kraju. Obok 
wydziałów utworzyć należy niewiel- 
kie, etatowę zespoły doradców przy 
odpowiednich sekretarzach. Wydaje 
się, że takie zespoły doradców po- 
winny funkcjonować przy sekreta- 
rzu ekonomicznym, sekretarzu ds. 
polityki spolecznej (praca i płace, 
ubezpieczenia, służba zdrowia), przy 
sekretarzu ds. kultury, nauki i 
oświaty. Tak zbudowany aparat par- 
tii wymagałby mniej etatów i sprzy- 
jałby bardziej celowemu wykorzy- 
staniu kadr. Z wewnętrznego ukła- 
du wyniknie jego naturalne ciążenie 


"do umacniania swych funkcji orga- 


nizatorsko-intelektualnych,  skiero- 
wanych do samej partii. nie będzie 
natomiast bardziej wpychany w fun- 
kcje „,nadurzędu”, co wymusza, nie- 
zależnie od woli zainteresowanych, 


dążenie do osiągania pozycji by wie- 


le móc, a za nic nie ponosić bez- 
pośredniej, odpowiedzialności. M 


_„adłikłi» 
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. *— Nie mogliśmy zamknąć się w komitecie i czekać 
na dyrektywy — mówi sekretarz Hojczyk — straszyli nas, 


dzwonili, wyzywali od najgorszych. Ale 


jakim ja byłbym 


sekretarzem, gdybym bał się wyjść do ludzi? Gdyby ktoś 
obserwował nas z daleka, nie znając szczegółów, mógł- 
by nas zaliczyć do strajkujących. Byliśmy wśród nich, ale 
nie z ninii. Byliśmy tam w ich, i w kopalni interesie. 


"W „Leninie”, w Mysłowicach-We- 
eołej zaczęło się 22 sierpnia o -13.30 
w przerwie między zmianami, kiedy 
w cechowni zebrało się około 200 
osób. Tłum był anonimowy — brak 
twarzy, to jedna z jego głównsch 
cech. Zachowanie incognito miało 
tu duże znaczenie. Już wtedy ucze- 
stnicy strajku wiedzieli, że mogą 
swą akcję przypłacić utratą pracy. 

Przedstawił się tylko Waldemar 
Guzik. Pięcioosobowy komitet straj- 
kowy. pozostał w cieniu. Otwarta 


przestrzeń cechowni nie  sprżyja 


Bywało tak, że kiedy próbowano 
rozmawiać ze strajkującymi ich re- 
akcja była zaskakująca. Jeśli czuli, 
że nie mają argumentów, że racje 
dyrekcji mogą przekonać niepew- 
nych górników, nieoczekiwanie — 
na dany znak — intonowali religijną 
pieśń, lub modlitwę — mówi Hol- 
czyk — jakby chcieli zagłuszyć 
w ten sposób siłę argumentów.  - 

* Na żądanie strajkujących w „Le- 
minie”, wstawiono do cechowni te- 
lewizor. Szef komitetu strajkowego 
wyłączył jednak go natychmiast, 


stał przed we jścienr do cechowni 
i namawiał żeby pójść do domu. 


- Patrzono nań z nieufnością. w końcu 


użył ostatecznego argumentu: 

— „Stoją autobusy. Możecie spo- 
kojnie wyjść. i pojechać do domów. 
Nie ma milicji. Nie spadnie wam 


włos z głowy” — mówił — „Ja 
pójdę przodem, jeżeli kkamię, to 
pierwszy dostanę pałą”. 

Te słowa rozładowały sytuację. 


Nad ranem 24 sierpnia strajk w „Le- 
ninie” zakończył się. Wszyscy wyszli 
spokojnie. Nikt nie'był nawet legity- 
mowany. 


Rozdarcie 


2 września na spotkaniu z premie-* 


rem Messnerem Henryk Hojczyk 
— stwierdził, że atmosfera na ko- 


palni jest nadal nerwowa. Tym ra-' 


zem powodem niezadowolenia była 
wypowiedź ministra Sekuły na VIII 
Plenum KC dotycząca perspektyw 
górnictwa. | 

Z kopalni „Lenin” zwolniono 16 
osób, ale zgodnie z gwarancjami 
Episkopatu wszyscy zostaną przyjęci 


Byliśmy wśród ludzi 


JAN CZYPIONKA 


podchodom. Twarae są znajome. 
tym kto stoi na ezele strajku do- 
wiedziano się szybko. 


Marsz na dół: 


— Zgromadzeni w cechowni od 
zazu podkreślili, że ich strajk ma 
charakter polityczny — mówi I sek- 
retarz KZ KWK „Lenin”, Henryk 
Hojcayk. — Głównym postulatem 
było reaktywowanie „Solidarności”. 
Zastanawiam się czy tego hasła nie 
mależałoby odmitologizować. Z kim 
by mie mówić, każdy z zebranych 
w occhowni uważał, że kiedy tylko 
mastanie „Solidarność”, skończą się 
wszystkie problemy. Jak za dotknię- 
€iem czarodziejskiej różdżki... 


Dziś, kiedy strajki ustały i emocje 
epadły, łatwiej e spokojniejszy zapis 
%ezgo, co działo się w sierpniu w ko- 
sag „Lenin”* przeżył wszystko 

miarę łagodnie, co nie znaczy, że 


nę było nerwówki, zwątpienia, stra- 
e : | 


i determinacji. 


Wspomnienie, jeszcze świeże, ale 
= poukładane, daje niejednolity 
aŁ. - | 


— Przyłączyłem się do strajku 
aĘ mówi jeden z górników prosząc 
jegorycznie © zachowanie anoni- 
muowości, uważałem bowiem, że nie 
zaożemy spokojnie pracować, gdy 
| orooiziA z Jastrzębia walczą o nasze 
esy. Czy myślałem o stratach? 
Wo przecież u nas nie było proble- 
mów z obłożeniem ścian. Nikt nie 
przeszkadzał zjeżdżać na dół. 


Górnik mie wspomina jednak, że 
wielu jego kolegów, stojących nieraz 
w pierwszym szeregu strajkujących, 
kiedy tylko nadarzyła się okazja, 


- ściągało opaski i przekradało się”do . 


bramy, gdzie wyłożone były listy dla 
deklarujących chęć do pracy. Pro- 
testować — czemu nie, ale żeby za- 
raz na tym tracić? Przecież jeden 
z głównych postulatów dotyczył re- 
gulacji płac. Górnik umie fedrować, 
ale umie także liczyć. 


Strajk w „Leninie” miał kilka od- 
cieni. Większość tych, którzy chowa- 
jąc opaski wpisali się na listy, rze- 
czywiście zjeżdżała na dół. Taka 
była potrzeba. Kopalnia została za- 
„blokowana i do dyspozycji dyrekcji 
pozostali tylko ci, którzy zebrali się 
na cechowni. Protest — tak, ale 
trzeba było przecież pomyśleć co bę- 
dzie jutro, zadbać o pozostawiony 
pod ziemią warsztat pracy. 


[ZYCIE PARTII 


kiedy rozpoczął swe przemówienie 
generał Kiszczak. Nie dopuścił także 
do odczytania zebranym  teleksu 
podpisanego przez prokuratora rejo- 
nowego. 


| Kika odcieni 


Strajkujący po pewnym czasie 
przedstawili postulaty. Obok tych, 
które dotyczyły pluralizmu związko- 
wego padły także inne, ściśle zwią- 
zane z kopalnią. Domagano się na 
przykład likwidacji fikcyjnych eta- 
tów sportowców i działaczy społecz- 
nych, jednakowego traktowania 
sprawców naruszania ustawy anty- 
alkoholowej przez prącowników do- 
zoru, jak i 
nych. 

Ci, którzy mają dołowe stawki za-. 
szeregowania, marsz na dół do pra- 
cy! — krzyczano. Postulowano 5k- 
kwidację funkcji sztygarów objazdo- 
wych (choć akurat na „Leninie” ich 
nie ma) — stąd suzestia, że postulat 
podrzucono górnikom z innej kopal- 
ni. Na koniec mocno obstawano przy 
likwidacji gwarectw. | 

23 sierpnia strajkujący postawili 
warunek nie do spełnienia. Będą roz- 
mawiać tylko wtedy, jeżeli rząd 
podpisze porozumienie z górnikami 
z Jastrzębia. | 

Komitet strajkowy apeluje do gór- 
ników by nie podpisywali gotowości 
do pracy. Za sam fakt wyłożenia list 
grozi dyrekcji „sankcjami. Ktoś 
apeluje, by górnicy podchodzili do 
mikrofonu i zgłaszali „krzywdy do- 
znane od dozoru”. , 

Półtorej godziny później : Guzik 
komunikuje zebranym, że jeżeli 
ZOMO będzie interweniować, to za- 
stosują bierny opór. Nadal wierzę 
w zwycięstwo — krzyczy do mik- 
rofonu, lecz jego entuzjazm nie 
udziela się już nikomu. Strajk trwa 
dopiero drugi dzień, ale górnicy już 
dostrzegli, że stają się przedmiotem 
manipulacji. 

'Cechownia zaczyna 
wyludniać. Wśród zebranych chodzą 
partyjni, przekonują. 

O godzinie 20.30 z topniejącej gro. 
mady wyszedł jeden z górników, 
zbliżył się do mikrofonu i powie- 
dział, że strajk nie ma sensu. Został 
wygwizdany, ale następna grupka 


wymknęła się znów z cechowni. 
Późno w nocy. dyskutowano już 
tylko na jeden temat — bezpieczeń- 
stwa. Oddziały MO, które blokowały 
kopalnię zostały wycofane. Hojczyk 


pracowników  fizycz- - 


się powoli 


z powroiem. Część z nich wróci do 
Wesołej, inni pójdą do innych ko- 
palń. y | 
Członkowie partii nie wzięli 
udziału w strajku. Co nie znaczy, że 
nie popierają postulatów ekonomicz- 


Fzyz 


8 


ASPI > 


nych i dotyczących stosunków 


= . : c „mi s 
RA ARA, czy tęż reorganizacji 
zbytu i zbiurokratyzowanego syste- 


mu zarządzania w górnictwie 
„Polityczny krajobraz 

nie jest 

charakter 


Q strajkąc 

jednak spokojny. No 
: „rzutują podziały wśród 
załóg, jakie dokonały się w sierpniu 
„1 miesłącach poprzedzających straj- 
kową falę a jednocześnie efekty ob- 
rad VIII Plenum KC, 

„Już dawno chyba dol 
o roma y takiego rozdarcia jak 

ZiŚ. 

— Wielu szeregowych członków 
partii czuje się wprost oszuxanych 
> mówi tow. Hojczyk. — Wydaje m; 
się. że to objaw niedoskonałości na- 
szej propagandy, szkolenia ideolo- 
gicznego. Wielu towarzyszy. zwłasz- 
cza młodych robotników, demokra- 
tyzację utożsamia ze słabością, 
z krokiem do tyłu, oddawaniem ini- 
cjatyw. Nie brak oskarżeń o opor- 


-. tunizm. Obserwuje się w naszych 


Kopalnia Węgla Kamiennego „Lenin” w Mysłowicach-W esołej 


szeregach falę frustracji i zdezorien- 
towania... Propozycja rozmów przy 
okrągłym stole. nie jest oceniana 
jednoznacznie przez górników. Oba- 
wiają się, że partia może na tym 
stracić. Całe lata wbijano im prze- 
cież do głowy, że rozmów z opozycją 
nie będzie. Dziś nie są w stanie 
przestawić się na inny sposób my- 
ślenia, pojąć zachodzące przemiany. 
Wydaje się, że tu właśnie czeka nas 
najcięższa praca. 

Kopalnia „Lenin” w Mysłowicach- 
-Wesołej odrabia straty. 

— Nie wiem, czy dziś daibym się 
namówić na strajkowanie powiada 
„mój” anonimowy górnik. — Wydaje 
mi się, że wówczas nie mieliśmy in- 
nego wyjścia. Przecież tyle razy mó- 
wiliśmy io karcie górnika. i o cham- 
stwie dozoru. Trzeba było dopiero 
strajku, żeby sprawy doprowadzić 
do końca. Tak być nie powinno. 


yY Dartvjne « 


. bistości, 


Z prac Komisji Polityki Ekonomicznej KC 


Tyle swobody 


— ile możliwości 


rzed IX Plenum KC pod prze- 

woanictwem członka BP, sekre- 

tarza KC Władysława Baki od- 
było się posiedzenie Komisji Poli- 
tvki Ekonomicznej, Reformy Gospo- 
darczej i Samorządu Pracowniczego 
KC. Tematem były założenia planu 
konsolidacji gospodarki narodowej 
na lata 1969—1990. Po VIII Plenum 
KC nad dwonia wariantami tego 
planu podięły pracę zespoły spolecz- 
no-partyjne i rządowe. Na posiedze- 
niu Komisji nastupiłla wymiana po- 
glądów w tej materii. 


Przygotowany przez rządowych 
ekspertów projekt zaprezentował 
wicepremier Zdzisław Sadowski, 


podkreślając iż w tym wariancie 
plan konsolidacji byłby potraktowa- 
ny jako osobny dokument o kierun- 
kowvym charakterze. Moglby zastąpić 
w ostatnich dwóch latach NPSG. 
W tvm okresie należałoby podjąć 
dorażne działania dające  szy5ki 
efekt oraz początkową realizację 
niektórych dugofaiowych przedsięw- 
zięć, Dopiero te poczynania mogą 


"w wyrazisty sposób zmienić dotych- 


sirategię gospodarczą i 


czasową ł 
normalizację funkcjono- 


umożiiwić 

wania gospodarki w latach 1991—1995. 
Projekt , drugiego dokumentu 
przedstawiony przez Władysława 


Bakę został opracowany w pionie 
ekonomiczno-spolecznym Komitetu 
Centralnego z udziałem ekonomi- 
stów, ekspertów NOT i innych spe- 
cjalistycznych organizacji. Do KC 
nzpłynęło wiele listów zaw:erają- 
crch interesujące propozycje. Na 
tej podstawie powstały war.antowe 
założenia. 
Czym ów plan ma być? Pierwszy 
wariant stanowi ogólną ideę, z któ- 
rej wynikają ustalenia i rekomen- 
dacje zmierzające do zmian w cen- 
tralnych planach rocznych i korek- 
cie NPSG na lata 1989—1990. Drugi 
proponuje potraktować pian 


jako | 


podstawowy dokument programowy 
o charakterze realizacyjnym. Ozna- 
czałoby to zaniechanie opracowywa- 


nia CPN i zniesienie obowiązującej . 


mocy NPSG. 

dyskusji przeważył pogląd, iż 
Ws konsolidacji powinien 

być jedynym dokumentem 
programowym jednoznacznie okre- 
ślającym cele, priorytety i linię po- 
lityki gospodarczej. Przewiduje on, 
iż przedsiębiorstwa i inne jednestki 
gospodarcze najpóźniej do 10 grud- 
nia br. powinny zostać poinformo- 
wane o warunkach ekonomicznych 


*w jakich będą pracować w 1989 


roku. Powi inna obowiązywać zasada: 
tyle ograniczeń — ile niezbędue, tyle 
swobody działania i stabilności wa- 
runków — iłe możliwe. 

Zgodnie z uchwałą VIII Plenum 
KC plan konsolidacji musi wytyczać 
społecznie czytelne cele polityki spo- 
łeczno-gospodarczej. Przede wszyst- 
kim przedsięwzięcia mające za cel 
poprawę warunków życia ludności, 
przezwyciężanie inflacji oraz odzy- 
skiwanie równowagi rynkoweś i 
umacnianie pieniądza, dokonanie 
przełomu w budownictwie mieszka- 
niowym. Bardzo ważną sprawą jest 
zahamowanie degradacji środowiska 
naturalnego. Wśród priorytetowych 
zadań ekonomiczny wysiłek kraju 
zostanie ukierunkowany m. in. na 
wyjście z „energetycznej pułapki” 
w jakiej znalazła się polska gospo- 
darka (spóźnienia inwestycyjne oraz 
olbrzymia energochłonność całej go- 
spodarki). Jeśli za 2—3 lata sytuacja 


nie zmieni się na lepsze, za 5 lat 
skutki będą dramatyczne. 
Czym dotychczasowa koncepcja 


różni się od dotychczasowej polity- 
ki? Rozstrzygające znaczenie dla 
przyszłości reformy i rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego będzie mieć 
rozerwanie swoistej kwadratury ko- 
ła, polegającej na konieczności jed- 


Ps 


naczesnego równoważenia gospodar- 
ki oraz wygaszania inflacji. Istota 
nowej koncepcji ma polegać na pod- 
jęciu wszelkich możliwych działań 
dynamizujących produkcję rynko- 


wych towarów i uslug, przyspiesze-- 


niu restrukturyzacji gospodarki na- 
rodowej, odrzuceniu idei „skoko- 
wych” zmian cen i dochodów, szyb- 
kim tworzeniu przesłanek funkcjo- 
nowania rynkowych mechanizmów 
oraz nowym podejściu do kształto- 
wania prawnych ram funkcjonowa- 


"nia mechanizmów reformy. 


rolę pieniądza i polityki mone- 
tarnej co się wiąże z przebudo- 
wą systemu płacowego oraz zmianą 
zasad polityki cenotwórstwa, a więc 
wyeliminowaniu kosztowej formuły 
cen i uczynieniu z ceny parametru 
zewnętrznego dla puzedsiębiorstwa. 
Ponadto w grę wchodzą takie pro- 
blemy jak likwidacja deficytu bu- 
dżetowego i uporządkowanie relacji 
między budżetem a - bankami, 
zmniejszenie nadmiernego wypływu 
pieniądza, rozwój - oszczędności, u- 
tworzenie finansowego rynku, zwal- 
czanie wybujałego czarnorynkowego 
kursu walut, szybkie tworzenie nor- 
malnie funkcjonującego rynku pracy 
oraz demonopolizacja gospodarki i 
tzw. pośrednich ogniw. 
W dykusji uznano, iż dojrzalszy 
jest projekt przedstawiony „przez 
partyjny zespół. Z uznaniem odnie- 
siono się do propozycji OPZZ do- 
tyczącej zawarcia nowej 
spolecznej, której treść sianowiłyby 
najważniejsze problemy wynikające 
z planu konsolidacji. Zapoznano się 
także z dotychczasowymi wynikami 
roboczej grupy, która pod przewod- 
nictwem Jerzego Głowackiego, I 
sekretarza KW w Ostrołęce, przy- 
gotowuje materiał .Praca partyjna 
w gospodarce po VIII 
KC”, 
Komisja przyjęła stanowisko do- 
tyczące założeń planu konsolidacji 


p otrzebne. jest nowe spojrzenie na 


gospodarki narodowej. Potwierdzono $ 
8 dukcję, lecz także zmianę postaw 


zasadność podjęcia wszystkich moż- 
liwych działan w celu zdynamizowa- 
nia dostaw towarów rynkowych i 
usług. 
"Komisja uznała. iż plan konsoli- 
dacji powinien być obowiązującym 
dokumentem programowym uchwa- 
lonym przez Sejm wraz ze specjal- 


nymi pełnomocnictwami 
na czas jego realizacji. 

| JC. 
nia różnych chwastów.  Kumoter- 


GMoim zdaniem || 


on m A M Me NN 


Za słowami 
czyny 


"Nie będę sięgał do teoretycznych. 


formuł i definicji takich pojęć ja« 
historia, patriotyzm, ideologia, tra- 
dycja — wszak w tej sprawie wy- 
powiedziało się wiele znanych 0so- 
wybitnych historyków, 
socjologów itp. Front tej dyskusji 
przebiega przez środowiska nauko- 


we, stowarzyszenia twórcze, kluby. 
„Uważam, że trzeba i należy spoj- 


rzeć na drugi front tam, gdzie 
przebiega realizacja tvch pięknych 
słów i zasad, na front zwykłych 
ludzi, ich postawy i zaangażowanie. 
na to w czym się wyraża jedność 
słów i czynów. 

Uważa się. że prawdziwy patriota 
i głęboko ideowy człowiek, to ten, 
który wykazał się szczególnym bo- 
haterstwem i poświęceniem w wal- 
ce zbrojnej z wrogiem, 
wiele lat przebywał w celach wię- 
ziennych w imię wolności i spra- 
wiedliwości społecznej. Twierdzenie 
to posiada swój uzasadniony sens. 

Historia dostarcąa nam- wielu 
pięknych przykładów żarliwego pa- 


albo przez 


triotyzmu i ideowości najlepszych 
synów naredu, którzy na zawsze 
pozostają symbolem walki o idee 
socjalizmu i postępu społecznego. 
Jednak pojęcie patriotyzmu po- 
siada pełne prawo obywatelstwa i 
w warunkach pokoju, w procesie 
realizacji naszych wielkich celów 
budownictwa socjalistycznego. Czę- 
sto bywa, że człowiek, szczególnie 


młodszej, generacji, odwołuje się do ' 


wielkich postaci i bohaterów naro- 
dowych, przytacza cytatv klasyków 


marksizmu-leninizmu czy sławnych - 
„ludzi 
„zdradza chęci 


epoki, ale sam nie 
do pracy i nauki. 
stoi na marginesie naszych prze- 
obrażeń, a nawet popada w ko- 


danej 


lizjeę z normami - społecznymi. 
Przykładem dziecko, które w 
szkole „kocha Polskę” a w 


powrotnej drodze do domu niszczy 
młode drzewka przy drodze. Wyniki 
wychowania raczej niedostateczne. 
Znam takich rolników, którzy są 
gorącymi zwolennikami sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. całym sercem 
za władzą ludową, ustrojem spra- 
wiedliwości społecznej, jeżdżą na 
różne konferencje, narady, odprawy 
itd. nawet pełnią jakieś tam funkcje 
społeczne, ale z drugiej strony tej 
aktywności nie widać w ich gospo- 
darowanit, same zabudowania są 
opuszczone, a wyniki produkcyjne 
słabe, zobowiązania finansowe w 
stosunku do państwa nie są w ter- 
minie regulowane. 

Należy przyznać. że wieś posiada 
jeszcze podatny grunt do kiełkowa- 


stwo, bezduszny stosunek do czło- 
wicka, zazdrość i nienawiść posia- 
dają swoje prawo obywatelstwa. 
Na punkcie skupu, przy załatwia- 
niu różnych spraw, przydziale ma- 
teriałów budowlanych czy narzędzi 
rolniczych rządzi prawo kieszeni, a 


legitymacja partyjna uznawana jest | 


jako przywilej w załatwianiu niek- 


tórych spraw, a nie jako statutowy 


partvjny obowiązek. 

Bywa również i tak, że ci robot- 
nicy w zakładach pracy. którzy 
wznoszą szumne hasła na cześć 
partii i władzy ludowej. zaniedbują 
plany produkcyjne, nie wykazują 
należytej troski 
mienie, są obojętni na wszelkie zło 
jakie dzieje się w zakładzie. 

Czy w tych przypadkach mamy 
mówić © ideowośći, czy patriotyź- 


"umowy. 


"Plenum 4 
J całego kraju, ale także dla kondycji 
| naszego 


dla rządu: 


oe powierzone im | 


Po VIII Plenum KC 


mówią sekretarze 


Nie godzić się 
na półśrodki 


JAN OLSZEWSKI — | sekretarz 
KZ PZPR w „PZL” Kalisz 


Jak praktycznie wcielić w życie 
uchwały. VIII plenarnego posiedze- 
nia? Co zrobić aby przy PISZE re- 
alizację reformy? 

Oto pytania, które Siaducja nam 
sen z oczu, a to dlatego że w obecnej 
sytuacji społeczno-politycznej tyłko 
rzeczywiste dokonania pozwolą adzy- 
skać wiarygodność oraz podnieść au- 


s torytet partii. Sądzę, że na te py- 


i tania odpowiedziałem obszernie na 


| boczy, 


mie? Czy mamy ich szukać na pla- f 


cach egzekucji i polach: bitewnych. 


| mem płac dla pionu dyrekcj.. 


czy tu na froncie walki pokolenio- i 


wej w realizacji wielkich porywa- 
jących socjalistycznych zadań? Jed- 


ność słów i czynów posiada tu is- $ 


totne znaczenie jako formula ideo- 
wego wychowania. 

Socjalistyczny patrioiyzm naszych 
dni musi czerpać z postępowych 
tradycji, musi żyć i oddychać real- 
ną problematyką dnia dzisiejszego 
i przyszłości, koncentrować się na 
kluczowych problemach narodu i 

państwa, 


nych POP poprzez 


" FG" Cay" 


HJVI Plenum KC mówiąc, że „człon- 
| kowie partii zobowiązani są przecież 


do przeciwstawiania się próbom bra- 
nia z nowego tylko tyle, ile jest 
w stanie pomieścić stare”. A więc 
mówiąe inaczej — to organizacje 
partyjne muszą pilnować reformy, 
nie godzić się na półśrodki, czy ko- 
niunkturalne manipulowanie opinia- 
mi dla pozyskania aplauzu. 

Czy stać na to organizację par- 
tyjwią w WSK „PZL” Kalisz? Uwa- 
żam, że tak. Przecież przyczyną nie- 
korzystnie rozwijającej się latem sy- 


tuacji społeczno-gospodarczej,  nie- 


powodzeń i gowstającego na tym tle 
niezadowolenia, były nie tylko trud- 
ności obiektywne, o czym mówiono 
na VIII Plenum KC, lecztakże brak 
skuteczności w' urzeczywistnianiu 
reform. Konsekwentne i praktyczne 


wcielanie ich w życie ma znaczenie 


podstawowe nie tylko dla rozwoju 


„przedsiębiorstwa i partii 


w zakładzie. 
Reforma obejmuje nie tylko pro- 


w pracy i inne polityczne działania. 
Świadomość tego faktu nie prze- 
niłońęła jeszcze do codziennej prak- 


p tyłki. Tó, co dotychczas robili kie- 
8 rownicy, dyrektorzy nie zapewniła 
s powodzenia i ełektywności reform. 
W związku z powyższym, dla peł- - 


nego udziału całej załogi naszego 


4 przedsiębiorstwa we wdrażaniu re- 
S formy przyjmujemy wszelkie uwa- 
JH gi, wnioski i propozycje dotyczące 


wszystkich sfer życia zakładu. Na 
wydziałach produkcyjnych są po 
prostu skrzynki z postulatami załogi. 
Zebrane wnioski opracuje zespół ro- 
pod kierunkiem głównego 
specjalisty do spraw osobowych i 
szkolenia, a wcielać będą: k sekre- 
tarz KZ, przewodniczący rady pra- 
cowniczej NSZZ, ZSMP, PRON. 
Mamy nadzieję, że do końca wrze- 
śnia nasza akcja przyniesie ciekawe 
rezultaty. Podjęto też weryfikację 
wszystkich zarządzeń wewnętrznych 
w  przedsiębiorstwie.  Nieżyciowe 
przepisy anulujemy. Poddano także 
analizie schemat organizacyjny 
przedsiębiorstwa oraz przegsiądiicto 
wewnątrzzakładowe zarządzenia. W 
wyniku przeglądu stanowisk pracyvi 
atestacji „uzyskaliśmy” dotychczas n: 
etatów, sprzedaliśmy zbędne obrc- 
biarki na sumę 50.000.000 z). War- 
tościowanie i atestację stznowis: 
pracy kończymy całkowicie jesienia. 
Teraz pracujemy nad nowym svs'e- 
powa! : 


Wszystkie te działania 


3 wyeliminować wiele niepraw.ałuwo- 
ę ści i 
NH 'w przedsiębiorstwie. Te poczynania 
g odbywają się z udziałem egzckutywy 
Ri I sekretarzy POP. 


usprawnić naszą gospoder<e 


Dyscyplinujemy pracę poszcze só1- 
wprowadzenie 
„konkursu na najlepszą POP” w da- 
nym roku, Teraz mamy już 3 edycję 
tego konkursu i — moim ma 
— daje to nadspodziewane e!rec 

Uważamy, że tylko drogą wspol' ne: :0 
' rozliczania stawianych zadań można 


ADOLF BIELNIAK M osiągnąć zamierzony cel. 
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EPIA ZARIEPERCĄ 


a 


Jakość partyjnego przywództwa 


rantuje nam sama reforma! 


s 


-. "To „chcemy” — jak się później 

przekonałem — nie jest tylko emo- 
cjnalną deklaracją. Za słowami szły 
czyny. Załoga Zakłada Produkcyj- 
ue-Monfażewege Urządzeń Grórmień- 
wa Odkrywkowege FUGO w Ke- 
niae należy bowiem deo tych nie- 
spokojnych — w dobrym znaczeniu 
tego słowa — zespołów fabrycznych, 


kłórym „nie jest wszystko jedno”. - 


Przekonałam się o tym zapoznając 
eię z działalnością KZ i OOP, z wy- 
nókcami produkcyjnymi zakładu, tak- 
że podcąas krótkiej wymiany zdań 


z robotnikami, słuchając wypowiedzi 


eakretaray OOP na krótkiej, eoty- 
Gvdniewej naradzie w KZ. Dynami- 
wa — tak charakterystyczna dla spo- 
sobu bycia I sekretarza KZ — udzie- 
dla się załodze. W czasie, gdy wielu 


wadzi — w tym nierzadko i partyj-. 


" nych — demonstruje „zmęczenie” 
i zrezygnowanie, atmosfera w FUGO 
- stanowi przy jemne zaskoczenie. ' 


Inma rzecz, że za tę swoją, dyna- 
mikę, za upór i „nieępokorność” wo- 
bec „autorytetów” — sekretarz Ja- 
miasz Kałuża niejednokrotnie dostał 
po głowie: z góry, wprost i na od- 
lew. Zmoai 4e ciosy x wytrwałością 
doświadczoiego boksera i. Pozo>a= 
je na ringu. 


Ma wprawę. Kiedy w latach sie- 
deendziesiątych kierował pracą za- 
kładowej organizacji młodzieżowej 
i zakład stanął przed wielkim za- 
danićm — budową największej hali 
do produkcji przenośników taśmo- 
wych — ówczesny I sekretarz KZ 
Bołesł Bełke powierzył patronat 
nad ową i wyposażeniem tej hali 
właśnie organizacji mdodzieżowej. 
Wiedział co robi. Młodzieżowcy, 
dummi z takiego zaufania, nie tylko 
sami przyłożyli się do roboty. Wy- 
ruszyli do tych zakładów w kraju, 
które miały coś do zrobienia na 
rzecz FUGO i poprosili rówieśni- 
ków, po koleżeńsku, o przyśpiesze- 
nie. Pomogło. Dziś w tej hali od- 
bywa się podstawowa produkcja za- 
kładu, a Janusz Kałuża wyrósł na 
działacza party jnego. 


Ważkie decyzje 

Rok bieżący owocuje w FUGO 
wieloma ważkimi decyzjami. Kolej- 
nę uchwały plenarnych obrad KC 


— wskazując Ł jednej strony na zbyt 
"powolne tempo realizacji reformy 


M 


goąpodarczej, x drugiej zaś, obligując 


organizacje partyjne do bardziej 
energicziego działania — nie prze- 
szły w zakładzie bez echa. Dysku- 
towano nad tym w oddziałowych or- 
ganizacjach partyjnych, zasięgano 0- 
pioń robotników bezpartyjnych, za- 
stanawiano się w związku zawodo- 
wym, Radzie Pracowniczej i innych 
organizacjach społecznych. 


JĄ życie Panrii M 


produkcji, 


— Zrozumcie — tłumaczy z ekspresją | sekretarz KZ, 
Janusz Kałuża — my chcemy tę reformę gospodarczą re- 
bić w swoim zakładzie lepiej, szybciej, efektywniej, właś- 
nie w duchu centrałnych uchwał partyjnych. Chcemy... 

- — A co wam w tym przeszkadza? 
— Ograniczanie samodzielności, którą przeciei gwa- 


I na pozór wszystko było jak na- 
leży: produkcja przebiegała norma|- 
nie, wydajność, absencja, warunki 
bhp, płace, w granicach krajowej 
normy, a jednak wszyscy cauli, że 


„ta „stabilna normalność” właściwie 


oznacza stagnację. Tylko atestacja 
stanowisk pracy zrodziła wiełe nie- 


spokojnych pytań. 


Dlaczego moce produkcyjne zakła- 
du wykorzystywane są tylko w % 


procentach? Czemu — mając takie. 


rezerwy — nie zwiększyć tak opła- 
calnego eksportu, do czego nawołują 
przecież władze centralne? Przecież 
park maszynowy się starzeje. Za 
uzyskane dewizy można zakupić: 
nowe maszyny. Wskazywano na 


Im nie jest wszystko 


LEONARDA TYKOCKA 


wiele rezerw w oszczdnościach su- 
rowców i materiałów, wykorzystaniu 
czasu pracy i lepszej organizacji 
mówiono 0 . możliwoś- 
ciach wykorzystania inwencji wyna- 
lazczej i racjonalizatorskiej własnej 
kadry inżyniery jno-technicznej w u- 
ruchamianiu istniejących mocy. 


Pytań i propozycji było mnóstwo. 
Obligowany głosami załogi, Komitet 
Zakładowy partii podjął decyzję zor- 
ganizowania wspólnego plenum KZ 


PZPR, Rady Pracowniczej, Zarządu 


NSZZ Pracowników FUGO, Zarządu 
Zakładowego ZS5MP, z udzialem 
kadry inżynieryjno-technicznej i e- 
konomiecznej oraz aktywu gospodar- 
czego. Przybyli też sekretarze KW 
i KM oraz przedstawiciele wspól- 
noty i gwarectwa. Na plenum tym 
była więc reprezentowana zarówno 
50-osobowa organizacja partyjna 
jak też przedstawiciele — całej 3»ty- 
sięcziej załogi. > 


Temat obrad brzmiał na pozór 
spokojnie: „Miejsce FUGO w II eta- 
pie reformy gospodarczej”, aie tak 
burzliwej dyskusji jaką on wywołał 
nie było tu od dawna. Wypunkto- 
wany zapis wypowiedzi zajsnuje 20 
„bitych” stron maszynopisu. Posta- 
nowiońo przy tym, że była to tylko 
pierwsza część plenarnego zebrania, 


drugą zaplanowano na później. 


Pienum powołało komisję, której 
zadaniem było rozpisanie zadań re- 
formy — we wszystkich jej zakła- 
dowych aspektach — na całą załoeę, 

poczynając od dyrekcj, niemal po 


każde stanowisko pracy. Było to za- 
danie iście maratońskie, lecz wyko- 
nano je ma czas. $ lipca odbyła się 


drugą część plenum, na którym za- 


twierdzono, opracowany program 
działania i podjęto edpowiednią 
SOWEĘ 


-—- Należy więc przypuszczać, że 
teraz realizacja zadań związanych 
z reformą gospodarczą, nabierze 
w waszym zakładzie tempa? 


— Owszem — mówią towarzysze 
— jesteśmy pewni, że załoga zrobi, 
co do niej należy. Ale jeźli nie zdo- 
tamy przełamać bariery hamującej 
iwywencję — wiele wysiłku „osi 
na marne. 


Wybić się na "udka 


W VFUGO uważają, ie jest to 
w tej chwili problem numer jeden: 
wybić się na samodzielność. Wów- 
czas będą mieli rozwiązane ręce 
— w zwiększaniu eksportu, w roz- 
szerzaniu produkcji wysokoprzet- 
worzonej, 
wencj wynalazczej i racjonalizator- 
skiej, wreszcie w pełnyin wykorzy- 
staniu mocy mproducyjnych zakła- 
du. 


Tłumaczą, na czym ta samodziel- 
ność ma polegać. Otóż z chwilą włą- 
ozenia byłego Ministerstwa Górnie- 
twa i Energetyki do Ministerstwa 
Przemysłu, powstały — w ramach 


tego resortu — dwie wspólnoty: 
wspólnota węgla kamiennego oraz 
wspólnota energetyki i węgla bru- 
natnego. FUGO należy do tej dru- 
giej. Istniejące od 1984 roku Ogól- 
nopolskie Gwarectwo Węgia Bru- 
natnego, jako przedsiębiorstwo wie- 
lozakładowe, 
kopalnie węgia brunatnego jak i za- 
kłady pomocnicze, produkujące dla 
górnictwa stało się — zdaniem t0- 
warzyszy z. FUGO — zbędnym 
szczebiem administracyjnym, pełnią- 
cym funkcję dziś już reliktową, na- 
kazowo-rozdzie!czą. 


Ostatecznie jednak towarzysze nie 
upierają się przy likwidacji gwarec- 
twa. Jesi imnym jest potrzebne 
— niech będzie. Oni, w FUGQ, 
chcieliby jednak wypłynąć na szer- 
sze wody samodzieinie. Uważają, że 


jest to właśnie w duchu reformy 


ij uzasadniają — dlaczego. 


Produkują — jak już wspomniane 
— dla kopalń węgia brunatnego. 
Z kopainiami związana jest ich eg- 
zystencja. Komu zdarzyło się zwie- 
dzać odkrywkowe. kopalnie węgla 
brunatnego w Turowie, Adamowie, 
Bełchatowie czy w samym Koninie 
— mógł zauważyć ciągnące się ki- 
lometrami taśmociągi, którymi pły- 
nie brunatna wstęga węgla do elek- 
trowni, hut czy do wagonów, roz- 
wożących go po całym kraju. Te ta- 
śmociągi, to właśnie ich dzieło. 

Ale.. produkcja w FUGO: trwa 
nieprzerwanie, a nowych kopalni nie 
uruchamia się codziennie. Po pew- 
nym czasie rynek odbiorcy ich wy- 


robów zostanie nasycony. Trzeba 
więc myśleć perspektywicznie — co 


w zdynamiaowaniu in 


_rectwa, 


skupiające zarówno .- 


dalej? Tą furtką jest — ich zdaniem 
— zwiększanie exSDOTLU. 


Zdobyć zagranicziych odbiorów — 
przy rosnącej konkurench na ryn- 
kach światowych — nie jest dzis łat- 
wo. Im się udało. Eskportują do 
Związku Radzieckiego i NRD. Jest to 
eksport wysoce opłacalny. Za 15 pro- 
cent ekspoctowanych wyrobów mają 
40 procent zysku. Trzeba ten eksport 
— jek zdaniem. — 
wszelką cemę, a może też zacząć pe- 
netrować rynki dewizowe.. Moce 
producy jne są, załoga SASIDA) 


Są jednak bariery nakazowo-ro- 
dzielcze. Gwarectwo dyktuje: woo 
wam eksportować tylko tyle, nie 
więcej. Gwarectwo kieruje tet przy- 
działem wyrobów hutniczych, nie- 
stety, oe wiele za szczupłym na ieh 
potrzeby. Natomiast towarzysze z 
FUGO chcieliby sami pertraktować 
z hutami i kopalniami, na zasadzie 
pełnej samodzielności i zdrowej hko- 
kurencji. | 

Czy nie grozi zatem, że jako swego 
rodzaju monopolista w branży — 
FUGO zacznie dyktować wysokie, 
partykularne warunki? Be chyba 
tego obawia się kierownictwo gwa- 
reprezentujące interes ko- 
palń... Tewarzysze z FUGO twierdzą, 
że są to obawy nieuzasadnione. 


— Żyjemy przecież w jednym 
kraju, kierujemy się nie tyiko par- 
tykularnymi igqteresanu, choć nie 
ukrywamy, że troska o załogę jest 


naszym obowiązkiem. Wiemy jed- 
nak. że zwiększenie cen naszych wy- 
robów atuomatycznie podniesie cenę 
węg'a, a więc i cenę energii elek- 
tycznej, której odbiorcami jesteśmy 
wszyscy. Nie będziemy więc podci- 
nać własnej gałęzi... 


Także obawa, że zwiększenie eks- 
poriu odbędzie się kosztem odbiorcy 
krajowego, jest — ich zdaniem 
— nieuzasadniona. Odkąd zakład 
produkuje przenośniki taśmowe, nie 
zdarzyło się, aby nie wywiązał się 
z krajowych umów. Chyba że... „db- 
rażone” gwarecttwo ograniczy jesz- 
cze przydział surowców, wtedy istot- 
nie nastąpi piajta. Ale, w. końcu, ma 
czym naieży budować — na wzajem- 
nym zaufaniu, czy nieustannej po- 
dejrziżwości? 


Słowem — spór trwa. W czasie 
stycznioweya pienum nączelny dy- 
rektor OGWB, Czesław Szubert 
przez dwie godziny przekonywał 
uczestników obrad, że żądając pełnej 
samodzielności — nie mają racji. 
Przeciwko sobie niał niema! wszyst- 
kich pozostałych mówców. włącznie 
z sckretarzem KW. Sławemirem 
Pyrą. Władze Koniua panierają sta- 
nowisko FUGO. Gwarectwo mobili- 
zuje opinię dyrektorów kopalń. 
Zmęczony tym wszystkim dyrektor 
naczelny FUGO -- Stanisław ' Mąd- 
reszyk złożył na początku roku re- 
zygnację. Nie przyjęły jej ani ko- 
nińskie 'władze, ani własna załoga. 
Dyrektoruje więc nada!. Wspólnota 
Energetyki i Węgia Brunatnego zai- 
muje stanowisko neutrałne. Czy 


utrzymać za” 


w pełni neutralne? Naczelny Gyrek- 
tor OGWB — Czesław Szubert jest 


zastępcą dvrekiora ” gentralnego 


wspólnoty... 


Co na to załoga? 


Nie jest rzeczą dziennikarza: wy- 
stępować w rolki arbitra. O tym, kio 
w tvm sporze ma rację, zadecydują 
— miejmy nadzieję, że słusznie 

odpowiednie wladze | fachowcy. 
Nie chodzi też o to, aby w imie 
źie pojętego tzw. świętego spokoju 
spory takie wygaszać. Bywa ptrze- 
cież, że obstawanie przy swoich ra- 
cjach dwu stron — o ile nie wchodzi 
w gre obroma wiasnego, osóbistego 
prestiżu, lecz dobro ogólne — pro- 
wadzi do pozytywnych, rozsądnych 
ustaleń. Miejmy nadzieję, że tak się 
stanie i teraz, kiedy przebijanie się 
przez reformę nie jest łatwe. 


Ce 6 tym mowią członkowie za- 
logi? Wprawdzie towarzysze twier- 
dzą, że załogą wyraziła już swoje 
stanowisko na wspólnym plenum za 
pośrednictwem swodch 
cieli, może jednak są zdania „pry- 
watne ” Wybieram rozmówców 
przypadkowych, spośród załogi. 


Kazimierz Borkowski — party my, 
tokarz na wydziale obróbki mecha- 
nicznej. — Żeby reforma wychodzi- 
ła, potrzeba nam większej konsek- 
wencji w działaniu. Uchwały cent- 
ralme są dobre, potrzebny tylko upór 
wykonawczy. Bo przecież podstawo- 
we środki są. Na przykład w naszym 
zakładzie — majątek ogromny, ale 
maszyny się zużvwają, regeneracją 
części długo sie nie pociągnie. Mu- 
simy myśleć perspektywicznie. A 
perspektywa — to eksport. Gdyb;- 
śmy mieli pod tvm względem więcej 


samodzielności — to poradzimy so- 
bie. Ci, którzy nam w tvm przeszka- 
dzają — nie mają racji. 


Jan Jeżak — bezpartyjny, for- 
mierz na wydziaie odlewni staliwa, 
członek Radv Pracowniczej: — Re- 
formę akceptuję, tecz jej dotychcza- 
sowa realizacja mnie nie zadowala. 
Ce należy zrobić? Porządek w sy- 
stemie płac, w zarządzaniu, w więk- 
szym  usamodzielnianiu  przedsię- 
biorstw. To dotyczy oczywiście także 
naszego zakładu. (Czy nasza przy- 
należnść de gwarcectwa ma sens? 
Absolutnie — nie. Wiecej przeszka- 


Zakłady _ Produkcji 
FUGO w Koninie. 


przedstawi- 


Montażowej Urządzeń Górnictwa 


. 


dzają, niż pomagają. W czym? A 
choćby w zwiększeniu eksportu, 
w pelnym. wykorzystaniu mocy pro- 
dukcyjnych, Dziś 
w mięjscu. bo to za mało. 


Eizbieta:Cepa, partyjna, pizewod- 
niczącą koła Ligi Kobiet Polskich: 
— jest nas w zakładzie ponad 50%. 
Jesteśmy wszędzie: 
w zarządzaniu i w dziala!ności Spo- 
łecznej. Ale jesteśmy zmęczone zbyt 
powolnym tempem przemian. Muisi- 
my to robić szybciej. 


Marek Gąsikiewicz — kierownik 
oddzialu napraw i regeneracji, czło- 
nek KC: — Moja sytuacja jest szcze- 
gólna — jako członek centralnych 
wladź partyjnych uczestniczę w po- 
dejmowaniu najważniejszych decy- 


zji, zaś jako (członek załogi FUGO | 


jestem ich wykonawcą. Stwierdzam 
z całą odpowiedzialnością, że z tego, 
oo zostało uchwalone na X Zjeździe 
dużo w naszym zakładzie zrobiliśmy. 
Przez dłuższy czas robotnicy rozu- 
mieli, że reforma ma iść 


z góry w dół, nie potrafili się z tąf$ 
reformą utożsamiać, Teraz to sięŃ 
zmienia. Ale okazuje się. że gdzieś 
tam pośrodku 


wyrastają 
przez które trudno się przebić. Naj- 
bliższy przykład: dawniej jak dyrek- 
tor miał ważną sprawę, tą mógł po- 


jechać bezpośrednio do ministra. Dzis $ 
— musi się najpierw przebić przezĄ 


gwarecbwo i wspólnotę. Trwa to 
miesiąc albo i więcej. A czas nagli. 


Albo centralny plan roczny omawia- i 


ny dopiero w sierpniu., Nie w ro- 
botnikach tkwią hamulce postępu, 
lecz w zbiurokratyzowanym,  prze- 
rośniętym-aparacie zarządzania. 


O sekretarzach OOP, przybyłych 
do KZ na krótką ńaradę, sekretarz 


Kałuża powiedział, że „są to ludzie, | 


którzy sie nie boją”. Istotnie, wy- 


powiadali się ostro, starczyłoby tego. 


na drugą publikację. Mówili o tym, 
że partia się starzeje, że kurczy Się 
aktyw, bo za mało się szanuje ludzi 
czynu., a kokietuje się tych, którzy 
swego czasu wywozili partyjnych na 
taczkach. Mówili o potrzebie szyb- 
kiego likwidowania biurokatycznych 
przerostów, o polityce kadrowfj, 
w której wciąż za mało uwzględnia 
Się młodych, o tym co trzeba zrobić 
w zakładzie w ciągu najbliższego ty- 
godnia. Nawiązując do VIII Plenum 
jeden z towarzyszy powiedział: my- 


ślę, że to jest alarmujący sygnał dla 
wszystkich. Oby nas znów po paru 


latach nie zapytano: coście dla tego 
kraju zrobili? 


Odkrywkowego 
Fot, CAVY 


nie można Stać: 


w produkcji, 


tylko | 


bariery, 8 


r 


Proponujemy” piżecz ytać 
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RENATY Z 
„Jaki rozwój? 


Zwoleanicy relorm spolecznio-go- 
spodarczych otrzymali nowe, warto- 
ściowe przemyślenia, zawierające a- 
nalizę teorii socjalizmu i praktyki 
jego urzeczywistniania w war inkach 
zmieniającego się świąła. Autorem 
książki jest profesor Instytutu Pań- 
stwa i Prawa Polskiej Akademii Na- 
uk, Mariusz Gulezyński.* 


Już sam tytuł książki -„Jąki roz- 
wój?” wspólbrzmi z trwającą ostat- 
nio intensywną dyskusją nad celem 
i szansą polskiej reformy społeczno- 
-sospodarczej. Zawartość książki 
jest cennym tej dyskusją uzupemie- 
niem. Okazuje się, iź rzetelna nauka 
potrafi oprzeć się czasowi dzięki glę- 
bi przemyśleń teoretycznych i wnio- 
sków wynikających z praktyki dzie- 


sięciolec1. 


We wstępie do książki autor oma- 
wia przeciwstawne koncepcje spo- 
leczno-gospodarcze; od prostej kon- 
tynuacji rewolucji przemysłowej w 
celu „dogonienia” przodujących kra- 
jów kapitalistycznych, po koncepcję 
zmierzającą- do modyfikowania ce- 
lów społeczno-gospodarczych socja- 
lizmu, stosownie do nowych wymo- 
gów. Chodzi 
czytelnej dla każdego koncepcji ta- 
kiej reformy, która wynikałaby t 


potrzeb i możliwości naszego kraju, . 


nie będąc próbą powtarzania kapi- 
talistycznej drogi rozwoju, czy też 
nawrotem do ;ręcznego sierowa- 
nia”. 

Aby nie powtarzać starych błę- 
dów, autor radzi determinację w 
działaniu na rzecz takiej reformy. 
Jej skuteczność, możliwa jednakże 
będzie wtedy, gdy zapewnicnha zo- 
sanie trafność i jasność nowych re- 
guł gospodarczych i politycznych, 
zgodność i zdecydowanie sił prore- 
formatorskich oraz szybkość i kon- 
sekwencja zastępowania tego co 
przestarzałe — zmodernizowanym. 


ludzkości, 
zawsze 


Jak wykazują dzieje 
wszelkie głębokie kryzysy 
wymuszały zmiany owocujące wy- 
ższym rozwojem. Takie zmiany w 


 polgkich warunkach zapewnić może 


nie prosta odnowa a gruntowna Ire- 
forma reguł oraz metod gospodaro- 
wania i politykowania, wyrwanie się 


]z błędnego koła połowiczności w 


myśleniu i działaniu. 


e wykrystalizowanie 


Matycznej strategii możliwości spo- 
żytkowania efektów industrializacji 
dla podnoszenia jakości życia, lek- 
ceważenie społecznych aspiracji, ro- 
dzimej kultury i tradycji — mści się 
po dzić dzień rozwarstwieniem spo- 
łecznym, następującymi po sobie 


kryzysami, społecznym niezadowole-. 


niem. 


Po każdym kryzysie edchodzilismy 
od nakreślonych wcześniej reform 
i zaczynaliśmy robić „to samo, tylko 
lepiej” lub „nie to samo, tylko wy- 
próbowanymi metodarni”. Sprowa- 
dzało się to do powtarzania tych sa- 
„mych błędów. Tymczasem — stwier- 
dza autor — doświadczenie dowodzi, 
że ludzkość rozwija się dzięki tra- 
fianiu na rozwiązania wykraczające 
poza tradycyjnie ukształtowane. Re- 
formy są skuteczne wtedy, jeśli są 
nowatorskie, a nie naśladowcze. Wy- 
siłek powinien być więc skierowany 
nie na ograniczanie reform do zmia- 
ny metod gospodarowania z naka- 
zowo-rozdzielczego na rynkowo-eko- 


*' nomiczay, ale na równoległym mo- 


dyfikowaniu polityki gospodarczej w 
celu racjonalniejszege niż w kapi- 
talizmie zaspokajania społecznej a- 


„spiracji do dostatku. 


Socjańzna — konkluduje  mutoc 
książki — jest po to, by przeawy- 
ciążyć kryzyę cywilizacji, do jakiego 
doprowadza  kapiżalietyczny mus 
„nieograniczonego  '  ronszerzania” 
produkcji. Potrzebny jest po lo, aby 


końcowym efekiem pracy były nie 


tony i biliony, a zagpokojone potrze- 
by społeczne. Niezbędne jest zatem 
uściślenić celów i zadań przeobrażeń 
socjalistycznych w Polsce. 


Zamiana struktury gospodarczej 1 
„państwowej nie jest możliwa samo- 
czynnie, czy też w następstwie wol- 
nej gry rynkowej. Do tego potrzebna 
jest zorganizowana woła polityczna. 
Jest to wymóg — pisze autor książki 
— obowiązujący nie tylko w socja- 
lizmie. | 


Demagogiczny jest zatem postulat 
ograniczenia roli PZPR w gospodar- 
ce. Trzeba walczyć nie e jej zmi- 
nimalizowanie, a e jej uniezależnie- 
nie od partykularnych interesów po- 
szczególnych członków i 
grup, związanych ze starymi prio- 
rytetami i metodami gospodarowa- 
nia. 


Książkę  profesra  Gulczyńskiego 
powinni przeczytać wszyscy, którzy 


Autor książki słusznie zauważa, że  cheą uczestniczyć w reformowaniu 


z dotychczasowej praktyki budow- 
nictwa socjalistycznego w Polsce 
trzeba wyciągnąć wnioski teoretycz- 
ne i programowe po to, by w pełni 


przywrócić waiory polekiego s0cja- 
'Hzmu. Nie w tym, w czym kapita- 


lizmm jest niedościgły, lecz w reaN- 


zacji zadań rovwojowych nieosiągat- 
jnych ma Kkapiłtalistycznej drodze 1 
| metodami, które są kapitalizmowi 


miedostępne. Miedocenianie w socja- 


naszege życia społeczno-gospodar- 
ezezo i państwowego i brać na swoje 
barki odpowiedzialność za kształt 
i tok realizacji, a także ci, którzy 
biegu historii nie zrozumieli. | 


wi 


Martńusz Gulczyński: „Jaki rozwój?”. 
Wydawnictwo Obrony Narodowej. Wac- 
szawa 1087 r., str. 204, cena 2% zł. 


różnych j 
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Rozmowa ; doc. dr. hab. LESZKIEM 


JAŚKIEWICZEM, I sekretarzem KU PZPR 


na Uniwersytecie Warszawskim 


we wszystkich uczel- 
niach w Polsce, w tym na UW, 
a co powinniśmy rozwiązać jako 
problemy charakterystyczne dia na- 
szej uczelni. 


antysocjalistycznymi”. Ale ja — 
znając naszych studentów — w -to 
nie wierzę Gros młodzieży jest 


A to trwałe pierwiast- 
ki, które się przejawiają często prze- 
korą, protestem, a nawet buntem. 
ale które dla nas — jak sądzę 
— są w gruncie rzeczy optymistycz- 
. ne. Młody człowiek, student  — 
" szczególnie I czy II roku — często 

' nie uświadamia sobie, że to, co głosi 
i len, 


tarnych ideałów socjalizmu. Podkre- 
ślam to dlatego, bowiem nie można 
zwątpić w prosocjalistyczną intuicję 
młodzieży. I nie wątpię w nią ani 
przez moment. 


— Przekonania tego nie zachwiały 
nawet strajki studenekie, które mia- 
ły miejsce na uczelni w mzja? 


— Nie. Strajki majowe potwierdzi- 
ły, że od lat w. systemie funkcjo- 


go. Strajki studenckie w swej war- 
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stwie merytorycznej, postulatywnej 
były protestem przeciwko tym za- 
niedbaniom i negatywnym ujawi- 
skom, które w uczelni były i są. Nie 
oznacza to, że Sdealizuję ebraz 
ówczesnej sytuacj. Były bowiem 
próby manipulowania młodzieżą, 


wykorzystywania jej. nastrojów do. 


doraźnych celów politycznych, do 
dyskredytewania władzy. 


Myśmy w maju i czerwcu zwra- 
cali uwagę na potrzebę gruntownej 
rewizji szkolnictwa wyższego — 
ustawodawstwa, zadań uczelni, indy- 
widualizacji modelu szkoły wyższej. 
Gieszę się, że Ministerstwo Edukacji 
Narodowej i władze partyjne w tym 
kierunku teraz zmierzają — choć 
w niezbyt szybkim tempie. Trzeba 
je przyspieszyć, ale czyniąc niezbęd- 


* 


intuicję miodzie 


ne korekty trzeba też baczyć, aby 
nie były one znowu korektami se- 
zonowymi. Potrzebne nam.nowocze- 
sne, nakierowane na XXI wiek, po|- 
skie wyższe szkolnictwo. | 


— Ale na to potrzebny jest czas 


— w środowisku akademickim mówi 


- się © dwóch latach; to z jednej stre- 


ny krótki, a s drugiej długi okres. 
A młodzież jest niecierpliwa... 


— O dwóch latach mówi się w 
kontekście potrzeby znowelizowania 
ustawy o szkolnictwie wyższym. Nie 
wiem, czy trzeba na te dwóch lat, 
czy jednego roku. Wiem natomiast, 
że trzeba zrobić to dobrze i solidnie. 
Trzeba stworzyć ustawę, która nie 
powstanie pod przymusem politycz- 
nym, czy też będzie konsekwencją 
doraźnej sytuacji. Trzeba stworzyć 


. ustawę na długie lata. Jej podstawy 


muszą być trwałe i na tyle ogólne, 
aby uczelnia miała możliwość pla- 
stycznego dostosowywania się do jej 
wymogów. To jest wielka praca, do 
której powinni być powołani ludzie 
naprawdę kompetentni — co waż- 
ne — przedstawiciele studentów róż- 
nej orientacji, w tym także i tych 
kontestujących. ; 


— Użył Towarzysz określenia — 
plastyczność ustawy. Na czym ena 


pewinna pelłegać? 


— To dotyczy wielu spraw, naj- 
ozólniej samodzielności i samorząd- 
ności w tym np. tak ważnej jaką 
są programy nauczania. Wyobrażam 
sobie, że np. Uniwersytet Warszaw- 
ski może stworzyć na poszczegól- 


-gólne uczelnie ma 


swą 


specyfikę 
kształcenia. Dobrze byłoby, aby dyp- 


lom UW oanaczał najwyższą war- 
tość, bo np. program kształcenia 
prawnika czy filologa będzie orygi- 
nalny i szczególnie atrakcyjny. Te 
jedna z możliwości plastycznego po- 
dejścia. 


— Sładenci chcą nie tylko uczyć 


się według atrakcyjnych programów, 
cheą też działać w atrakcyjnych dla 
nich erganizacjach. Nie zawsze te się 
ina uda JE. 


— Studenci UW chcą pluralizmu 
politycznego w uozelni. Ten plura- 
lizm jest — nie ulega wątpliwości, 
chociaż częściowo nielegalny. Chcia- 
łoby się, aby był on praworządny 
i zgodny z interesem społecznym. 


Uważm, że rektorzy powinni mieć 


dużą swobodę w tworzeniu „zabu- 
dowy społecznej” w uczelni. 


*» 
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przez toe rozumiem? Pluralizm orga- 
nizącji i stowarzyszeń, poczynając 
od tych, które dają upust zamiło- 
waniom, a skończywszy na 'organi- 
zacjach stawiających sobie ambitne 


cele społeczne. Jeżeli tzw. niezależne 
zrzeszenie studentów potrafiłoby — 


ewolucji swego programu i postaw 
— wykazać swą przydatność w życiu 
akademickim, to byłbym skłonny 
przychylić się do opinii tych, którzy 
uważają, że należałoby dać mu szan- 
sę legalizacji. Młodzież — moim zda- 
niem — powinna korzystać z kom- 
fortu legalności. To nieprawda, że 
dla większości młodzieży prawdzi- 
wym komfortem jest nielegalność. 
Uważam,. że normalny, wrażliwy 
młody człowiek chce działać legalnie 
i być społecznie akceptowany. Uwa- 
żam też, że organizacje, stowarzy- 
szenia, które ubiegają się o zalega- 
lizowanie, pbwinny przejść okres 
aplikacyjny, ' okres jakby pewnej 
atestacji ich zamierzeń i działalno- 


ści, których zbiorowym kuratorem 


mógłby być senat i inne podmioty 
życia uczelnianego. 


nej Czym i jak zajmuje się, i pe- 
winna się zajmować, partia w uczel- 
ni? 


— Są towarzysze w naszych aka- 
demickich szeregach, którzy uważa- 
ją, że partia w uczelni powinna 
ograniczyć się do działalności ide- 
ołogicznej, tzn. do seminariów, dys- 
kusji na tematy ideołogiczne. Nie 
mogę się z tym zgodzić! W orga- 


a 


w wyniku przemyśleń i pozytywnej - 7”: dra Ozi iS 


nizacji partyjnej Ba naszym tuniwer- 
sytecie uważamy, że powinniśmy się 
interesować wszystkimi problemami, 
jakie się jawią w życiu uczelni, że 
mie powinniśmy schodzić na pozycje 
studium dyskusyjnego. Uważam, że 
rola organizacji partyjnej w ucze'ni 
jest nie do zastąpienia, ponieważ 


jest ona — moim zdaniem — nie- 


zastąpionym ezynnikiem równowagi 
politycznej na uczelni. Rozumieją to 


— jak się wydaje — wszystkie pod- 


mioty akademickiego życia. Sądzę, 
że w. pluralistycznej rzeczywistości 
— a taka na UW jest — nie ma 
żadnej potrzeby uszczuplania pozy- 
cji, jaką partia posiada w uczelni, 
jecz wyższego peziomu jej działania. 
Wymaga to jednak dużego taktu. 
uwolnienia się od jakiejkolwiek aro- 
gancji, zdobywania zaufania, kadry 
i młodzieży — a to wszystko zależy 
ed ludzi, jacy w tej organizacji par- 


- tyjnej są. 


— Międsy' majewymi 
studentów a początkiem reku aka- 


demickiege minęło kilka miesięcy. 


Czy poddane w uczelni aaalizie 


Wierzę w prosocjalistyczna 


przyczyny majowych wystąpień I ce 
z tej analizy wynika? 


— Wynika, że powinniśmy być 
bardziej otwarci na sprawy młodzie- 
się dość 
szybko na utworzenie czegoś w -ro- 
dzaju parlamentu studenckiego na 
uczelni, albo studenckiej rady kon- 
sultacyjnej 'przy rektorze — albo 
obydwu tych ciał. Oprócz tego sa- 
morząd — nie tylko w naszej szkole, 
lecz we.wszystkich uczelniach kraju 
— uzyskuje nowe uprawnienia. Jc- 
steśmy skłonni te uprawnienia trak- 
tować szerzej niż formuła ministe- 
rialna to przewiduje. Zależy nam na 
autentycznym życiu społeczno-po!!- 
tycznym w uczelni, w którym nie 
będzie miejsca na awanturnictwo. 


— Funkcja I sekretarza KU PZPR 
zestała Tewarzyszewi powierzona w 
maju bieżącego reku. Czy nie oba- 
wiał się Tewarzysz, i nie ebawia, 


trudności, które wiążą się ze spra- 


wewaniem tej funkeji? 


— Może to zabrzmi buńczucznie, 
ale trudne sytuacje aktywizują mnie 
do działania. Lubię też ryzyko — 
moi współtowarzysze o tym wiedzą. 
Jednocześnie lubię poważnie ana!i- 
zować sytuacje, możliwości i nie an- 
zażuję się w sprawy, które Już 
w swym założeniu nie rokują po- 
wodzenia. 


— Dziękuję za rozmowę. 


. MAGDALENA 
PRÓCHNICKA-JAROSZ 
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stra jukami. 
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Dlaczego wstępują 


JERZY PAPROTA | 


_do PZPR... 


Poznanie motywów determinujących decyzje o wstąpie- 
niu do PZPR stanowi jeden z bardziej fropujących aspek- 


tów kształtowania szeregów partyjnych. 


zczególnego 


znaczenia nobiera w obecnym okresie intensywnych prze- 
wartościowań świadomościowych społeczeństwa, zacho- 
* dzących pod wpływem przemian społeczno-politycznych 
i sytuacji ekonomicznej kraju. Wymienione, rzutują bo- 
wiem — w znacznym stopniu — na postrzeganie samej 


partii przez osoby poza nią pozostające. 


W  Rejouowym Osrodku Pracy 
Partyjnej we Włocławku podjęto 
w I kwartale br. — podczas s<kó- 
lenia kandydatów partii — próbę za- 
nalizowania tego problemu. Spożyt- 


kowano do tego anonimowe badania 


ankietowe. 


oprzez cztery pytania zawarte 

w ankiecie starano się dociec 

np.: czy decyzja o wstąpieniu do 
partii była konsekwencją niezależnej 
— będącej wynikiem własnych prze- 
konań — inicjatywy, czy też inspi- 
racji płynącej z zewnątrz, np.: okre- 
ślonych ogniw partii, organizacji 
społecznych, rodziny, kolegów itp.? 
W drugim pytaniu, przyszłym człon- 
kom partii zaproponowano odniesie- 
nie się do oczekiwań jakie wiążą 
z działalnością wewnątrzorganiza- 
cyjną. Pod rozwagę poddano takie 
możliwości jak: poprawa warunków 
materialnych, awas -zawodowy, U- 
zyskanie wyróżnień moralnych, zdo- 
bycie uznania otoczenia, możliwości 
zwiększonego wpływu na dokonywa- 
nie pozytywnych zmian w śŚrodowi- 
sku. Dwa ostatnie pytania związane 
były z praktyką przydzielania zadań 
partyjnych oraz utrzymywaniem 
faktycznych kontaktów rekomendu- 
jących z podopiecznymi. 


Badaniami objęto 96 kandydatów 
zgrupewanych w danym cyklu szko- 
Jlenia. Reprczentowali eni najważ- 
niejsze Środowiska z terenu działa- 
nia wszystkich instancji stopnia 
podstawowego, znajdujących się w 
sferze oddziaływania Rejonowego O- 
Środka. Praktycznie, ankietowaniu 
poddana została co druga osoba 
przyjęta do partii przez nasze pod- 
stawowe ogniwa w okresie czwar- 
tego kwartału 1986 roku oraz trzech 
WOJ kwartałów roku ubieg- 
ego. 


Wśród respondentów największy 
udział mieli robotnicy i chłopi — po- 
nad 56 proc. Prawie 41 proc. odpo- 
wiadało mianu przedstawicieli inte- 
ligencji. Pod wzęlędem wykształce- 
nia: około 22 proc. stanowiły osoby 
z wykształceniem podstawowym, 25 


Jerzy Paprota jest gr ków 
kiem Rejonowego  Ośr 
śą Partyjnej we Włocław- 
u. 


proc. — niepełnym średnim, prawie 


46 proc. — srednim oraz 7 proc. 
— wyższym. 52 proc. badanej po- 
pulacji, to ludzie młodzi — w wieku 


do 30 lat. Przytoczone dane doty- 
czące składu społeczno-zawodowego 
i pokoleniowego respondentów były 
zbliżone do analogicznych *wyznacz- 
ników dla wszystkich nowo przyję- 
tych w analizowanym okresie do 
partii — na terenie działania Re- 
jonowego Ośrodka. 


Analiza uzyskanych odpowiedzi 
wykazała, iż bardzo liczna grupa 
kandydatów sama zwróciła się po 
partyjną rekomendację. Stanowiła 
ona bez mała 2/3 (65 proc.) ogólnej 
liczby ankietowanych. Co trzeciego 
kandydata do podjęcia takiej decyzji 
skłoniło otoczenie. W pięciu pfzy- 
padkach, u podstaw decyzji legły su- 
gestie rodziny, kolegów bądź prze- 
łozonych. 


Przytoczone rezultaty badań una- 
oczniają znaczny udział osób, które 
do partii „przyszły same. O ile fakt 
ten uznać należy za niewątpliwie 
pozytywny — z punktu widzenia, 
chociażby: oddziaływania autorytetu 
partii, przekonań żywionych do wy- 
znawanych przezeń wartości, ocze- 
kiwań wiązanych z możliwościami 
samorealizacji wskutek działalności 
w jej strukturach itg., e tyle nie- 
pokoi nikła aktywność w zakresie 
rozbudowy własnych Szeregów, wy- 
kazywana przez organizacje partyj- 
ne — w tym zwłaszcza podstawowę. 
W merytorycznej uchwale IV Ple- 
num KC PZPR położono akcent na 
potrzebę intensyfikacji działań w 
tym obszarze — zalecając jednocze- 
śnie, by jednostkom najbardziej 


wartościowym wstąpienie do partii, 


„proponować”. 


zęść podstawowych organizacji 
partyjnych — z różnych wzglę- 
dów — nie chce, bądź nie jest 
w stanie wyłowić najcenniejsze jed- 
nostki spośród osób nie związanych 


z pastią. 


Powyższe rozważania potwierdzają 


dość przekonująco dalsze wyniki 
analizy: w badanej populacji podsta- 
wowe ogniwa partii samodzielnie się- 
gnały zaledwie po 12 proc. przy- 
jeętych kandydatów. Wielkość ta 
wzrośnie do około 20 proc. poprzez 
uwzględnienie efektów działań po- 


. niesieniu 


dejmowanych w tej mierze przez. 


przedstawicieji komitetów partyj- 
nych. | 
Prawie 80 proc. ankietewanych 
decyzję e wstąpieniu w poczet człon- 
ków PZPR wiązało r uzyskaniem 
zwiększonege wpływu na dokonywa- 
nie zmian na lepsze w środowisku. 
Tego — bez wątpienia pozytywnego 
1 wysoce .pożądanege — obrazu mo- 
tywacji nie są w stanie przesłonić 
kierunki na pozostałe możliwości. 
Rozkład odpowiedzi uzyskanych na 
poszczególne z'nich charakteryzowa- 
ła dość duża równomierność — po 
kilka procent. L 
Występuje — jek widać-— dość 
Szeroka gama czynników motywują- 
cych przyszłych członków partii do 
współuczestnictwa w życiu społecz- 
nym i gospodarczym. Mniemać na- 
leży, iż gotowość zdecydowanej 
większości respondentów do czynne- 
go udziału w kształtowaniu pozy- 
tywnych przeobrażeń rzeczywistości 
— nie jest podyktowana egoistycz- 


- nymi pobudkami. 


Te — sprzyjające programowym 
dążeniom partii — zapatrywania 
wymagają urzeczywistniania w 
praktycznej działalności. Warunki 
po temu obowiązane są tworzyć pod- 
stawowe organizacje partyjne. Z 
kwestią tą koresponduje druga para 
sformułowanych w ankiecie pytań, 
implikujących kolejne obowiązki 
skodyfikowane w Statucie. 


Na pytanie: czy otrzymałeś/łaś in- 
dywidualne zadania partyjne w 
POP? — ponad 83 proc. responden- 
tów odpowiedziało przecząco. Stan 
ten zasługuje —' bez wątpienia 
— na ocenę negatywną. 


W dzisiejszych warunkach, edstą- 
pienie od ebowiązku przydzielania 
„zadań partyjnych — jako jednego 
z gwarantów utrzymywania wew- 
nątrzorganizacyjnych więzi — po- 
zbawiłoby partię” ważkiego atrybutu 


„stwarzającege możliwość dyscypli- 


nowania realizacyjnej sfery podej- 
mowanych przez nią przedsięwzięć. 
Nowe podejście do kwestii zadań 
partyjnych jest pilną koniecznością. 
Nakierowane powinne być jednak 
nie na eliminację z partyjnej prak- 
tyki, a na zwiększenie skuteczności 
ich egzekwowania. 

Zadania pactyjne sprzyjają — tak 
nieodzownema dla partii — peze- 
aktywności politycznej 
członków 2 zebrań statutowych na 
okres między ich odbywaniem. Sta- 
nowić zatem mają ważny czynnik 
dla zapewnienia systematyczności w 
pracy podstawowych oeniw partii, 
stanowiących w konsekwencji o jej 
finalnej efektywności. Sprostać te- 
mu może stosowanie formuły zadań 
ściśle wypływających z przyjmowa- 
nych przez organizację postanowień. 


W odniesieniu do osób odbywają- 
cych staż kandydacki „Poradnik dla 
Podstawowej Organizacji Partyjnej 
PZPR” — najnowsza redakcja — 
sprawy te ujmuje następująco: 


„ł rzydzielane kandydatowi zadamia Ę 


pertyjne powinny być możliwie kon- 
retne i mieć ściśle określone ter- 
miny realizacji. Przydzielenie zada. 
nia oególnikowego nie spełnia wy- 
masańn oddziaływania wychowaw- 
czego, nie pozwala na rzetelne rog- 
Lczanie się kandydata z jego reali 
zacji. „Powoduje to osłabianie mo- 
"tywacji aktywności politycznej, po- 
czucie „niepotrzebności”, ma też 
bezpośredni wpływ na zdyscypli- 
nowamie kandydata i jego emocjo- 
nalny związek z zadaniami realizo- 
wanym! przez całą partię”. 


Realizacja zadań przez kandydata 
„wzmocnić nia skuteczne wspieranie 
jego poczynań przez osoby udziela- 

jące partyjnej rekomendacji. Jak 
określa Statut — mają one „obo- 
wiązek interesować się jego dzia- 
łalnością społeczno-polityczną i po- 

| stępowaniem w ołoresie stażu oraz 
udzielać nau pomocy w wypełnianiu 
zadań partyjnych”. 


adania dowodzą występowania 

w większości pozytywów, jeżeli 

chodzi a 
jących z znymi w ogóła. 
Jaskrawo uwidaczniają natomiast 
dość selektywne spełnianie powin- 
ności wobec rekomendowanych. 
Zwłaszcza zjawisko nagminnego nie- 
przydzielania zadań jest tego doske- 
nałą ilustracją. Pogłębiają je edpe- 
wiedzi około 20 proc. respondentów 
wskazujących na brak jakichkoł- 
wiek kontaktów ze strony osób 
udzielających im opinii polecają 
cych de pąrti. | 


Przytoczone rozważania — poczy- 
nione w oparciu 6 analizę wspom- 
nianych ankięt — skłaniają do re- 
fleksji bardziej ogólnych. Wymowne 
skojarzenia przywodzi np. kwinte- 
sencja badań: co piąty kandydat na 
członka PZPR — sam zwwacający się 
o udzielenie rekomendacji — napo- 
tyka na znaczące bariery w urze- 
czywistnianiu tkwiących w nim naj- 
wyższych - wartości. Znajdując się 
poza systemem zadań partyjnych 
i mie doświadczając oparcia w re- 
komendujących  pozostawiany jest 
"praktycznie sam sobie. Możliwość 
alienacji z życia wewnątrzpartyjne- 
go tej niemałej grupy — wykazu- 
jących dużą wolę działania — kan- 
dydatów jest dość prawdopodobna. 


Pojawia się zatem pytanie baz 
dziej zasadnicze: czy w świetle iet- 
niejących uwarunkowań wszystkie 
— bez wyjątku — podstawowe ogni- 
wa partii są w stanie sprostać sta- 
tutowym wymaganiom w tym zakre- 
sie? Wymowa przytoczonych fało- 
tów jest tu oczywista. Stąd kolejna 
refleksja: formułowanie prawa par- 
tyjnego ponad możliwości, bądź re- 
alizacyjne chęci ogniw obowiąza- 
nych do jego przestrzegania, przy- 
czynia się do powstawania swego 
rodzaju fikcji. Wypływa z tego lo- 
giczna przesłanka kontynuowania, 
wprowadzanią określonych zmian. 
Kierunek jaki one przybiorą będzie 
pochodną woli kształtowania modelu 
członkostwa  oscylującego między 
końcepcją partii de facto awangar- 
dowej (elitarnej), a erganizacji mai- 
sowej — szeroko otwartej dla 
wszystkich wyrażających  golowc: ' 
przynależenia do niej. | 

Proces rozwoju szeregów partx.- 
nych — z wyeksponowaniem kwes:.. 
ich jakości — ujawnia cały szer: 
problemów. Jak, i do jakich grun:e 
je rozwijać? Jak, i do jakiego stap- 
nia wspomnianym rozwojem stero- 
wać? Jak kształtować proreforma- 
torskie orientacje licznych — ską- 
dinąd — członków i kandydatów 
skupionych w statutowych struktu= 
rach partii, funkcjonujących prak- 
tycznie w zdecydowanej większo- 
ści środowisk? 


kontakty rekomendu- 


i j' 


_45 lat ludowego Wojska Polskiego 


Najnowsza 'historia odmierzyła 45 lat ludowego Woj- 


ska Polskiego. Widząc żołnierzy. na placach ćwiczeń, po- 
ligonach, budowach, przy taśmach produkcyjnych, wal- 
czących z żywiołem, dostrzegamy głównie zwartość, ich 
sprawność organizacyjną, zdolność do natychmiastowe- 
go działania. Lecz przecież to wojsko jest także kolejnym 
stadium ponad tysiącietniej historh siły zbrojnej związa- 
nej nieodłącznie z historią naszego państwa i narodu, 
siły broniącej jej granic, niepodległości. 


Jubileusz skłania nie tylko do re-, 
fleksji nad przebytą drogą, aktual- 
nym stanem rzeczy i przyszłością. 
Pozwala także dostrzec to wszystko, 
co złożyło się na aktualny obraz, 
ciągłość wydarzeń i przemian, które 
przybrały formę i treść widzianą 
przez 
snych. 


Nasz dzisiejszy jubileusz lizym 
od historycznej bitwy pod Lenino, 
stoczonej 12 października 1943 roku 
przez 1 Dywizję Piechoty im. Ta- 
deusza Kościuszki. Odnosi się on do 
odcinka historii najnowszej, naj- 
żywszej dla każdego Polaka, u któ- 
rej początków legło dążenie do przyj- 
ścia z jak najszybszą pomocą umę- 
czonemu narodowi, do pomnożenia 
naszego polskiego: wkładu w Zzwy- 
cięstwo nad faszyzmem. 

Ale spoglądając dziś na naszych 
żołnierzy nie sposób nie dostrzęc 
głębokiego tła składającego się na 
historię i tradycje naszych sił zbroj- 
nych, stanowiącego ich dokument 
służby narodowi. | 

Zastępy broniące granic u pecząt- 
ków państwowości, walczące z na- 
wałą krzyżacką, zwyciężające pod 
Wiedniem, żolnierze Insurekcji, pat- 
. rioci zrywający się de powstań prze- 
ciwko zabereom i walczący wszędzie 
tam, gdzie wydawało się, iż może to 
być jednocześnie. walka e welną 
Pelskę, e przywrócenie jej należnego 
miejsca w Europie. Żołnierze regu- 


larnych formacji walczący z hitle-. 


rowskim najeźdźcą, pierwsi w Eu- 
ropie którzy nie pozwolili bezkarnie 
wkroczyć na naszą ziemię, wyzwa- 
lający potem nasz kraj i narody Eu- 
ropy spod jarzma faszyzmu. Party- 


zanci ruchu oporu spod różnych zńa- ) 


ków, walczący © przettwańie naro- 
du, o niedopuszczenie do jego bio- 
logicznego wyniszczenia. Żołnierze 
odbudowujący kraj ze zniszczeń, za- 
gospodarowujący opustoszałe ziemie, 
walczący ze zbrojnym podziemiem 
o utrwalenie władzy . ludowej. 
Wreszcie ci, którzy swoją pracą 


i służbą urzeczywistniali przemiany 


techniczne i szkoleniowe, rozwijali 
nasze ludowe Wojsko Polskie zgod- 
nie z potrzebami bezpieczeństwa 
kraju i pokojowego bytu społeczeń- 
stwa. Oto w największym skrócie 
historia naszych sił zbrojnych, na 
którą złożył się wysiłek i poświę- 
cenie wielu pokoleń. 

Dzień Wojska Polskiego, obcho- 
dzony po raz 45, jest dla nas, żoł- 
nierzy, dniem zespalającym chlub- 
ne tradycje wszystkich formacji wy- 
stępujących pod biało-czerwonymi 
sztandarami ze współczesnymi 0- 
siągnięciami żołnierzy ludowego 
Wojska Polskiego. W tym dniu kie- 
rujemy myśli 1 uczucia ku heroicz- 
nej przeszłości naszego narodu, od- 
dajemy hołd patriotycznym nurtom 
społecznym, tym wszystkim, którzy 
trudnym ' żołnierskim losem, pełni 
uczuć patriotyzmu i internacjonaliz- 
mu, przybliżali wyzwolenie naszej 


Ojczyzny. Dla jej niepodległości ko- 


lejne pokolenia poświęcały swych 

A A, a A O a 
gen- bryg. Tadeusz Kojder 
jest zastępcą Szefa GZP WP 


O ZYCIE PARTII 


wszystkich nam  współcze- . 


najlepszych synów, z których składa- 
ła się młodzież patriotycznych orga- 
nizacji, żołnierze Legionów Polskich 
i armii Hallera, polskich formacji 
robotniczo-chłopskiej Armii Czer- 
wonej, ludowego Wojska Polskiego 
i Polskich Sił Zbrojnych na Zacho- 


dzie, partyzanckich oddziałów w 
okupowanym kraju. Myślimy i pa-- 
. miętamy e tych wszystkich, dla któ- 


rych słowa hymnu „Jeszcze Polska 
nie zginęła, póki my żyjemy” były 
racją istnienia i czynu, sensem życia, 
nadzieją i wiarą, świadomością i 
niepodważalnym przekonaniem. 
Można się spierać o słuszność pro- 
gramów społecznych towarzyszących 
różnym nurtom walki, jednak nie 
ulega wątpliwości, że wszystkie one 
podtrzymywały ducha narodowego, 


budziły nadzieję na wolność i nie-- 


podległość, przygotowywały grunt 
pod patriotyczny zryw w okresie od- 
budowy 


Ludowe Wojsko Polskie, zbrojne 
ramię narodu, wyrosło z walki o 
wolność naszej Ojczyzny. Jego 
utworzenie miało ogromne znaczenie 
orężne i polityczne. Było też istot- 
nym elementem strategii Polskiej 
Partii Robotniczej i wszystkich sił 
lewicowych. Wprowadzenie jej w 
życie zaowocowało , utworzeniem 


dwóch armii, korpusów lotniczego. 
'i pancernego i wielu innych jedno- 


stek wojskowych. Ziściło także pat- 
riotyczne pragnienia Polaków, oży- 
wiło wszystkie nurty. antyhitlerow- 
skie. Zrodziło i umocniło braterstwo 
broni żołnierzy polskich i radziec- 
kich — dając podwaliny budowy 
niezawodnego systemu obronnego 
wspólnoty socjalistycznej. 


Zwieńczenie bojowej historii 


Udział w szturmie Berlina i za-- 


tknięcie nad stolicą III Rzeszy bia- 
ło-czerwonego sztandaru, obok sztan- 
daru zwycięskiej Armii Radzieckiej, 


"było zwieńczeniem wysiłku zbrojne- 


„Biaia nteaziela” lekarzy I Warsza 
jednej ze szkół podstawowych. 


, lokrotni 
sa : „edradzającye 


go | moralną rekompensatą za do- 
znane cierpienia i noc okupacji. 
takie xwieńczeniem bożowej 
bistozii naszych sił zbrojnych, wie- 
się | zawcze 
„ rezul 

eych wrogów naszej Ojczyzny. 
Bohatierskie tradycje polakiego erę- 
ża mobowiąsują współcześnie do 
kultywowania, w działalności wy- 
chewawczej ludowego Wojska Pol- 
skiego, tego bogactwa walorów i cnót 
żełnierskich, jakimi szczyciły się na- 
sze siły zbrojne ma przestrzeni wie- 
ków. Wśród jednostek naszych sił 
zbrojnych wiele mosi imiona boha- 
terów zmagań z hitlerowskim naje- 
śdźcą, nazwy świadczące e chlub- 
nym żołnierskim szlaku wiodącym 
de wyzwolenia Ojezyzny. Są to m.in. 
1 Dywizja Zmechanizowana Im. Ta- 
deusza Kościuszki, związki taktyczne 
neszące imiena MHenryka Dąbrow- 
skiego, Romualda Traugutta, BRarte- 
sza Głowackiege, Jana Kilińskiege 
oraz nazwy „Saski”, „Drezdeński”, 
„Pamerski”, eddziały neszące imiena 
Rehkaterów Westerplatte, 
Brenisława Lachowicza,  kapitane 
Władysława Wyseckiege i imiona 
śelmierzy-internacjenalistów  Otoka- 
ra Jarosza, Hansa IAF- 


| Bałmiera, 
szałka Konstantego | Rekozsowskiego 


i nazwy „Warszawski”, „Budziszyń- 


ski”, „Sudecki”. We wszystkich sa-- 


lach tradycji, w materiałach do 
szkolenia politycznego, stałe swe 
miejsce mają czyn zbrojny żołnierzy 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie 
i ruchu *oporu w kraju. Żołnierze 
dysponują także. bogatą literaturą 
„dotyczącą tradycji, umożliwiającą 
pogłębienie wiedzy 0 dokonaniach 
swych poprzedników. Wiedza i pa- 
mięć o naszych tradycjach sprawia- 
ją, że współczesną podstawą żołnier- 
skiej służby jest wierność Ojczyźnie 
ufożsamiana z gorącym patriotyz- 
mem, wzorową postawą obywatel- 
ską oraz mistrzowskim opanowa- 
niem żołnierskiego rzemiosła. 
Stwierdzenie, że żołnierz służy swe- 
mu krajowi niezawodnie i w każdej 
potrzebie nie jest sloganem. Dowody 
potwierdzające je, znajdziemy we 
wzorowej służbie i aktywnym 


O vr SE. 
GIER 


«xlej Dywizji Zmechanizowanej w 


Fot. WAF 


e gromią- 


majora 


uczestnictwie żołnierzy w pr ia- 
nach społeczno-politycznych a 
spodarczych kraju. 

Jeszcze nie zakończyły się działa- 
mia wojenne, gdy żołnierze FOZpoCzę- 
N odbudowę kraju, zapewniająe 


podstawowe warunki i potrzeby jego 


funkcjonowania. Również dziś służ 
Polsce nie tylko mocą obronną sid 
zbrojnych, ałe także swą pracą, 
a także twórczą myślą naukowców 
w, mundurach, nowoczesnymi roz- 


"wiązaniami technologicznymi i kon: 


strukcyjnymi — pomagają gospodar- 
oe narodowej sprzętem i czynem 
produkcyjnym. Nade wszystko ludo- 
we Wojsko Polskie jest dziś szkołą 
obywatelskiego wychowania, 
kształtującą patriotyczne i interna- 


cjonalistyczne postawy, uczącą my-., 


ślenia kategoriami - państwa, racjo- 


,nalnego gospodarowania, organizacji . 
pracy, 


dyscypliny 
mienia społecznego. 

Żołnierze dobrze wywiązali się ze 
ewych zadań i obowiązków w naj- 
trudniejszym dla narodu okresie 
najnowszej historii. Obronili naszą 


i poszanowania 


niepodiegłość i zapewnili warunki - 


funkcjonowania podstawowych war- 
tości ustroju. Swą dojrzałością po- 
NMtyczną i obywatelskim działaniem 


przyczyniłi się do normalizacji życia 


STRAŻY BECZEI 


Gem IADEUSZ KO 


w kraju, zapewnili nienaruszalność 
bezpieczeństwa państwa, 
niezbędne warunki do utrzymania 
porządku publicznego i funkcjono- 


wania organów władzy państwo- 


wej. 
Ludowe Wojsko Polskie prezentu- 
je swój ideowo-polityczny funda- 
ment także na arenie. międzynaro- 
dowej czynnie uczestnicząc w poko- 
jowych misjach .ONZ na różnych 
kontynentach naszego globu. 

Wchodząc w skład sił rdzjemczych 
i obserwatorów żołnierze polscy peł- 
nili służbę w Korei, Wietnanie, 
Egipcie i wielu innych punktach 
globu ziemskiego. Dziś pełnią ją 
m.in. w Syrii, Iraku i Afganistanie, 
dowodząc swych żołnierskich umie- 
jętności i umiłowania pokoju, będąc 
godnymi reprezentantami kraju i 
całej socjalistycznej wspólnoty. 


Żołnierze naszych sił zbrojnych 


nie zaniedbują swych podstawowych 
obowiązków — doskonalenia mocy 
obronnej kraju i swego żołnierskie- 
go rzemiosła. W codziennym trudzie, 
osiągając wysokie wyniki w szko- 
leniu 1 demonstrując swą Sprawność 
w czasie ćwiczeń potwierdzają, iż są 
niezawodnym ogniwem koalicyjnego 
systemu obronnego państw-stron U- 
kładu Warszawskiego. 

Zmienia się nieustannie códzien- 
ność naszych sił zbrojnych. Kadry 
dla potrzeb LWP  kształcone są 
w m.in. 11 wyższych 'szkołach ofi- 
cerskich i 5 akademiach. Dziś prawie 
80 proc. oficerów posiada wyższe 
wykształcenie. Każdy żołnierz zawo- 
dowy "nieustannie podnosi swoje 
kwalifikacje w ramach systemu ich 
doskonalenia określonego m.in. „Za- 
kpieli działania kadrowego”. Mio» 

ież niepełnoletnią, wiążącą s 
przyszłość z zawodem RA „. 
możliwość zdobywania początkowe- 
s0 wtajemniczenia w 8 liceach 
wojskowych. Nieustannemu unowo- 
cześnianiu i dostosowaniu do po- 
trzeb obronności kraju ulegają pro- 
gamy Studłów oraz proces dydak- 
a Wszystko to owocuje wyższą 
ja ością procesu szkolenia i wycho- 
wania w jednostkach, większą 


- i nowych rozwiązań ken 


- gy0€ matematyczną 


. oo 2 miliardów złoty 


stworzyli, 


awnością deiałania. w. 
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sprawnością działania, wyższym po- 
ziomem gotowości bojawcj. 
W czołówce nauki i techniki 
Naukowcy w mundurach przyczy - 
niają się wydatnie do ogólnego po - 
stępu w sferze nauk technicznych 
i nowych rozwiązań konstrukceyjno- 
-technologicznych. Jch dziełem są 
opracowania zwiększające (trwałość i 
niezawodność urządzeń diagnostycz- 
nych, nowe rozwiązania w dziedzinie 
mikroelektroniki, automatyki, cy- 


bernetyki technicznej i chemii. Oni. 
' też skonstruowali pierwsze w Polsce, 


w 1961 r. maszyny  analegowe 


„UMA-20” a w trzy lata później ma- . 


szynę  matematyezną  ELEWAT-1, 
następnie zaś laser rubinowy, koa- 
gulator laserowy i szereg innych 
urządzeń. Oni są pionierami w dzie- 
dzinie wytwarzania wysokotempera- 
turowej plazmy i laserowej mikro- 
syntezy termojądrowej. 
Racjonalizatorzy i nowatorzy w 
dnostkach wojskowych corocznie 
przyczyniają się do zaoszczędzenia 
około 2 miliardów złotych w rezul- 
tacie wprowadzonych usprawnień 
technicznych ł organizacyjnych. Jest 
to także świadectwo poziomu kształ- 
cenia jaki prezentują uczelnie woj- 


skowe. 


NA 


W widocznym stopniu zmienia się 
obraz życia wewnętrznego ludowego 
Wojska Polskiego. Postępująca de- 
mokratyzacja życia w naszym kraju 
znalazła dogodne warunki rozwoju 
także w wojsku. Zaktywizowały swą 
działalność ' rady . środowiskowe, 
których wpływ na sprawy codzien- 
nej służby i życia jest coraz większy. 
Reprezentują one interesy chorą- 
żych, podoficerów i podchorążych 
SPR. Wysoką rangę zdobyły sobie 
zespoły kontroli społecznej, mające 
pawo kontrolowania wszystkich 
dziedzin życia.i szkolenia. 

Korzystne przewartościowania na- 
stępują także w pracy organizacji 
partyjnych. Podstawowe - ogniwa 
skuteczniej podejmują problemy do- 
tyczące własnych środowisk, okazują 
większy wpływ na poprawę skutecz- 
ności szkolenia i intensyfikację dzia- 
łań wychowawczych, aktywniej in- 
spirują poszukiwanie nowatorskich 
rozwiązań w sferze racjonalnej or- 
ganizacji szkolenia, służby i życia 
w jednostkach. Znacznie wzrosła po- 
zycja POP i grup partyjnych jako 
wyrazicieli opinii środowisk. Praca 
wewnątrzpartyjna nabrała otwarte- 
go charakteru, co nie tylko uspo- 
łecznia podejmowanie na forum or- 
ganizacji uchwały i decyzje, ale tak- 
ze przyciąga i mobilizuje środowi- 
sko. Wzrastającą aktywność życia 
wojskowych organizacji partyjnych 
odzwierciedla w określonym stopniu 
dynamika przyjęć w szeregi naszej 
partii W I półroczu br. 
o 17 proc. kandydatów więcej niż 
analogicznym okresie roku ubieg- 
©go. 

Aktualne kierunki doskonalenia 
pracy partyjnej koncentrują się 
miedzy innymi na dalszej konkre- 
tyzacji pracy instancji i organizacji, 
zdecydowanym odchodzeniem od 0- 
golnikowości, przeciwdziałaniu u- 
cieczce od rzeczywistości w sferę 
najogólniejszych, niejednokrotnie 
abstrakcyjnych problemów wielkiej 
polityki i ideologii. Przyjęto miin,, 
wę kryterium skuteczności działania 
partyjnego ma być rzeczywisty i od- 
czuwalny przez otoczenie wpływ na 


ZPIECZEŃSTWA | 


tbryg. TADEUSZ KOJDER 


przyjęto - 


wiących (trwały dorobek 


Ćwiczenia pododdziałów rozpoznawczych na poligęnie. 


racjonalizowanie działań, dalszą po- 
skuteczność 


prawę organizacji i 


wojskowej. Będąca w naszych ponad 
tysiącletnich _ dziejach _. symbolem 


szkolenia, osiąganie wyników stano- wierności Ojczyźnie, przysięga jest 


kolekty- 
wów. 


Wojsko kuźnią postaw 
obywatelskich 


Wsparciem organizacji partyjnych 
we wszystkich działaniach są orga- 
nizacje młodzieżowe. Jako organiza- 
cje masowe, skupiające w swych 
szeregach ponad połowę żołnierzy 
zasadniczej służby wojskowej, sta- 
nowią poważną siłę społecznego 
działania. W trosce o jak najwyższą 
jego skuteczność nieustannie dosko- 
nalą styl i metody pracy, dostoso- 
wują swoje programy do zaintere- 
sowań młodzieży wojskowej, są jej 
reprezentantami i inspiratorami jej 
aktywnych działań. Znacząco oży- 
wiają środowiska żołnierskie ucząc 
aktywności społecznej, kształtując 
stosunki międzyludzkie, okazując 
wpływ na wszechstronny rozwój 
żołnierskich osobowości. 


Jubileusz 45-lecia ludowego Woj- 


ska Polskiego witamy wieloma 
osiągnięciami szkoleniowymi i wy- 
ższymi .rezultatańi pracy we 
wszystkich dziedzinach życia sił 
zbrojnych. Obchody jubileuszu, nad 
którymi patronat objął Sejm PRL 
i które przebiegają w ścisłej z nim 
współpracy, koncentrują się wokół 
umacniania siły i zwartości. moral- 
no-politycznej wojska, pogłębiania 
— w jak najszerszej skali — wiedzy 
o historii i współczesności LWP, 
dalszego umacniania więzi wojska ze 
społeczeństwem, zacieśniania przy- 
jaźni i braterstwa broni z Armią 
Radziecką i armiami państw socja- 
listycznej wspólnoty, a także pre- 
zentacji tradycji i dorobku naszych 
sił zbrojnych poza granicami kra- 
u. 

| Sferą, w której działania są naj- 
aktywniejsze, jest niewątpliwie sfe- 
ra wychowania i umacniania zwar- 
tości  moralno-politycznej wojska. 
W szczególny sposób sprzyjają temu 
wydarzenia związane z przyjęciem 
przez Sejm, w jubileuszowym roku 
45-lecia LWP, nowej roty przysięgi 


POKOJU 


obecnie źródłem moralnej siły woj-- 


ska i świadomości żołnierzy. W lipcu 
br. na polach Grunwaldu, w rocznicę 
zwycięskiej bitwy, reprezentacje żoł- 
nierzy wszystkich rodzajów wojsk 
powtarzały słowa nowej roty: „przy- 
sięgam służyć wiernie Ojczyźnie i 
Narodowi swemu (...) być godnym 
chlubnych tradycji oręża polskiego. 
(...) Przysięgam, iż nie szczędząc tru- 
du, a w razie potrzeby krwi własnej 
ani życia, stać będę nieugięcie na 
straży niepodległości i granic kraju 
ojczystego, strzec pokoju w brater- 
stwie broni z armiami sojuszniczy- 


'mi”. Ten doniosły akt połączył naszą 


historię ze współczesnością. Wyra- 
zem tej współczeności obok zadań 
związanych ze szkoleniem i utrzy- 
maniem wysokiej gotowości bojowej 
jest konsekwentna realizacja w si- 
łach zbrojnych uchwał X Zjazdu 
PZPR, kolejnych posiedzeń plenar- 
nych KC, która stworzyła klimat po- 
parcia naszych środowisk dla pro- 
gramu reformy gospodarczej, prze- 
budowy struktur państwa i władzy, 
procesu demokratyzacji życia w kra- 
ju. Wszyscy bez wyjątku żołnierze 


traktują w powyższym kontekście. 


jako swój najpierwszy obowiązek 
dbałość .o to, aby działania przeciw- 
ników nie osłabiły od wewnątrz woj- 
ska, a tyń samym bezpieczeństwa 
kraju, by ta sfera 'w żaden sposób 
nie utrudniała procesu odnowy. j 

Przeciwnicy wewnętrzni i zewnęt- 
rzni, wiedząc o bezpośredniej zależ- 
ności pomiędzy wyżej wymieniony- 
mi wartościami, atakują je, starając 
m.in. podważyć sens nowej roty 
przysięgi, decyzje dotyczące zmian 
w  odbywaniu obowiązku służby 
wojskowej. Stałym celem tych 
aktów jest nasz budżet obronny 
i sojusze wojskowe, 

Nasza odpowiedź na te ataki, to 
przede wszystkim zachowanie jak 
najwyższej gotowości do wypełnie- 
nia funkcji i zadań sił zbrojnych, do 
zapewnienia bezpieczeństwa państ- 
wa na niezbędnym poziomie i ak- 
tywne wychowamie naszych żolnie- 


-Tzy na obywateli — patriotów, dla 


których interes i dobro socjalistycz- 
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„ściami i dyskusją. 


nego państwa będą wartością pozo- 
stającą poza wszełkimi wa'piivw'ą- 


W pozostałych elementach «h- 
chodów jubileuszu czynimy WiEiC, 
by znalazły w nich odzwierciedlenie 
nasza „tradycja, potrzeby teraźżnicj- 
szoŚCi 1 perspektywa przyszłości. Fo9- 
głębiając wiedzę o historii i współ- 
czesności LWP aktywnie upowszech- 
niamy ją wśród młodzieży. -Tyixo 
w bieżącym roku zorganizowano po- 
nad 10 tysięcy spotkań z młodzieżą 
szkolną. Trwałe są nasze. kontakty 
z wieloma zakładami pracy i klasą 
robotniczą. Wzrasta udział jednostek 
wojskowych w życiu lokalnych spo- 
łeczności. Umacniamy  nieustaunie 
nasze kontakty z żołnierzami, a 
w szczególności oficerami rezerwy 
W bezpośrednim nurcie życia nasze- 


go społeczeństwa uczestniczy kilka- 


naście tysięcy żołnierzy zawodo- 
wych, będących członkami organiza- 
cji 1 stowarzyszeń społecznych, sa- 


morządów środowiskowych, a także 


kilkusetosobowa grupa członków 
wojewódzkich i terenowych instan- 
cji partyjnych i rad narodowych. 
Organizując uroczystości i obchody 


rocznic z udziałem społeczeństwa, 


imprezy rekreacyjno-sportowe dla 
młodzieży, „dni otwartych koszar”, 
wrosimy nasz żołmierski wkład w 
dzieło wychowania patriotyczno-ob- 
ronnego społeczeństwa. 

Pokolenia żołnierskie pozostawiają 
po sobie trwały ślad w wielu miej- 
scach naszego kraju. Każda większa 
inwestycja zawiera w sobie pracę 
żołnierskich rąk. Tylko w ramach 
akcji „Żołnierze stolicy” wykonano 
prace wartości 1 mld złotych, a 
przecież nie ma dnia bez żołnierskiej 
obecności na wszystkich ważnych 
budowach w kraju. Dla znacznej 
części młodzieży wojsko jest nie tyl- 
ko szkołą patriotyzmu i nauką żoł- 
nierskiego rzemiosła, ale także szko- 
łą zdobywania zawodu, podwyż- 
szenia swoich zawodowych kwalifi- 
kacji. Bowiem co piąty żoinierz za- 
sadniczej służby wojskowej zdobywa 


„zawód, co drugi podwyższa posiada- 


ne kwalifikacje. Wszystko to umożli- 
wiia m.in. nowoczesność armij i jej 
utechnicznienie, powodując ozólny 
wzrost wymogów wobec żo!nierskich 
umiejętności i wiedzy.. 

Na jubileusz 45-lecia przychodzi- 
my w. poczuciu. dobrze spelnionego 
obowiązku, z głębokim przekona- 
niem, że w każdej potrzebie żolnierz 
będzie spieszył z pomocą społeczen- 
stwu, że w najwyższej potrzebie bę- 
dzie, wraz z żołnierzami armii so- 
juszniczych stał nieugięcie na straży 
granic naszej Ojczyzny i całej 
wspólnóty, że zawsze sprosta wymo- 
gom nowych sytuacji i potrzeb, do- 
skonaląc swą wiedzę i żołnierskie 
rzemiosło, że będzie, jak zawsze do- 
tąd, ideowo-moralną i orężną ostoją 
Polski i niezawodnym. ogniwem So- 
cjalistycznego przymierza obronnego 
żę Uk?adu Wororn'"ovr'"=—m 
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Partia w reformie 


EKSPORTOWAĆ. 
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Trzymimy się dewizy: „LEPIEJ W OGÓLE NIC NIE ROBIC. — 


NIŻ ROBIĆ ŻLE” 


Atrakcyjności wyrobów Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego „Wannia" 


nie trzeba reklamować. One są roa-- 


ch vstywane. 


-. Jak de tege deszliiście — pytesn 


TERESĘ SZLEMPO, | sckreńarza 
POP. 


Łiozyło mę na to kika przy- 
czy:;, wśród których wymieniłabym 
du:ą Kuiturę produkcji Początkowe 
produkowaliśmy -tylco na rynek 
wewnetrzmy niewielki asortyment 
biejizziyv osoblistej, Dawaliśmy po 
prostu zatrudnienie miejscowym ko- 
bietom. Jednak "u schyłku lat 


60-t1vch pomyślano o produkcji na 


eksport, przede wszystkim o rynku 
radzieckim. Wykorzystaliśmy  do- 
św.odezenia wrocławskiego  „Otis”. 

czasem produkcja krajowa sta- 
wala się Wudna. Obowiązywała se- 
zoesrwość, rynek domagał się Tróż- 
nych wzorów. urozmaicenia kolo- 
rów. a rsynex radziecki odbierał 
w-zyctko. Ale jednak i ten odbiorca 
stal się wymagający, do czego by- 
liśtny już przygotowani. Weszliśmy 
ra reni innych krajów socjalistycz- 
nycz. zainteresowaliśmy się także 
ek" rtem dolarowym. 

„lirudniając' sobie życie, cały 
czas uczyliśmy się. Nawet tak pod- 
stawowych rzeczy jak magazyno- 
wanie towaru. I eksperymentowałlś- 
$mv. Wykorzystywaliśmy np. włók- 
nice ocieplającą wtedy, gdy po- 
wszechnie obowiązywała watolina. 
Również jako pierwsi zaczęliśmy ro- 
bić puchowe kurtki. 

Dzisiaj asortyment produkcji za- 


pcex..a nam trwałe miejsce na ma- - 


pe produkcji odzieżowej w kraju, 
obu=x takich tradycyjnych ośrodków 
jas Warszawa, Łódź, Wrocław, czy 
R:uzw, 

— fo miaczy.. 

— W naszych wyrobach daminuje 
sty. sportowy. Produkujemy kurtki 
| kum.ze.ki, zarówno damskie, jak 
i niesie, z ortalionu, elano-bawełny 
1 macdecry. Szyjemy komplety nar- 
czurexje, rekreacyme i myśliwskie. 
Z uznaniem spotkały się płaszcze 
meskie z elano-bawelny i madery. 
Naszą odzież prezentowana jest pra- 
w.e w całej Europie. Oprócz krajów 
socja.istycznych eksportujemy do 
Fan.acdii, Holandii, Wielkiej Bryta- 
n... RFN, Włoch i Francji. Niejed- 
noxrotnie wytwarzamy we zastrze- 
żŻeneso wzoru, tzn. tylko tyle sztuk, 
ie zamawią klient. Warto podkre- 
śiic, że tak wymagający, odbiorcy 
mają wpływ na kulturę pracy. Na 
taśmie produkcyjnej ciągle coś się 
dzicje. Staramy się„nadążać za modą 
i często zmieniamy wzory, chyba że 
nasz klient ma inne, szczegółowe wy- 
magania. 


— Wy zaś musicie wymagać od 
załogi... 

— Załoga do takich wymogów jest 
przygotowana. Profezjonalnie i tech. 
nologicznie. Przy wszelkich trudno- 
ciach zaopatrzeniowych, nie robimy 
byie czego z byle czego. Różnorod- 
ność wzornictwa naszych wyrobów 


W ZYCIE PARTII 


wniemożliwia praktycznie produkcję 
o niskiej jakoóci. W naszym przy- 
padku te się mie zdarza. Chociat 
miewamy trudności z kontrolami z 
„zewnątrz. My coś produkujemy, a 
oni pytają — dlaczego? Nie byłe 
oferty, nie było uzgodnień.. A my 
odpowiadamy: a czy muszą być? 

Jeśli produkujemy puchowe kur- 
tki, czy komplety narciarskie, wiemy 
przecież, że będą miały zbyt. Ne 
i jakość nade wszystko. Rynek jest 
najlepszym weryfikatorem. Za modę 
zawsze się jednak płaciło. Lecz pła- 
cić wyłącznie za mode nie można, 
Tak może być na bazarze. My mamy 
prawo wystawiać wysoką cenę, jeśli 
damy dobrą robocizmę, i produkt 
z dobrego surowca, Wtedy będzie się 
opłacało go kupić i dłużej użytko- 
wać. 


— Takiego podejńcia nauczył Was 
chyba eksport... 

— To była na pewno duża skar- 
bnicą doświadczeń. Technologia, ob- 
sługa i konserwacja maszyn, %posób 
pakowania. Tego właśnie uczy i wy- 
maga eksport. Eksport po prostu 
wymusłń na nas określony poziom 
— jakość jest tu rzeczą najważniej- 
szą. Jednocześnie umożliwił nam 
unowocześnienie technologii Za 


spłacony produkcją kredyt dewizo- 


wy kupińśmy  „podwieszoną linię 
transportową. Mamy dziś w parku 
maszynowym maszyny z RFN, Ja- 


ponii, Węgier i Szwecji. To wszystko 


wymagało dużych środków, dewizo- 
wych. Tegoroczne kontrakty sięgają 
3 min dolarów, a może być i wiięcej. 
Dzisiaj fabryki krajowe dostarcza- 
jące nam surowca, żądzją od nas de- 
wiz za bawełnę czy barwniki. Dla- 
tego eksport był i jest naszą życiową 
koniecznością. On również decyduje 
o zarobkach załogi, zarówno tych 
podstawowych, jak i różnorodnych 
dodatków. | 


— A jednak są tacy, którzy twier- 
dzą, ie w tem sposób pozbawia się 
krajowy rynek atrakeyjnych $towa- 
rów... 


— Postawmy sprawę jasno. Żeby 

produkować . atrakcyjne towary, 
trzeba być do tego przygotowanym 
zarówno technologicznie jak i su- 
rowcowe. Na to zaś trzeba zarobić. 
Maszyny musieliśmy kupić za dewi- 
zy, surowce też będziemy kupować 
za dewizy, musimy mieć na to środ- 
ki. . 
Jest prawdą, że obecne proporcje 
pomiędzy dostawami na rynek kra- 
jowy i eksport nie są korzystne dia 
kraju. Lecz okres spłat zaciągniętych 
przez nas kredytów skończy się. 
Wtedy będziemy mogli znacząco 
zwiększyć ofertę dla kraju. Tak więc 
eksport istnieć musi właśnie dlatego, 
żeby na krajowym mmku były wy- 
roby z importowanych surowców. 

I jeszcze jedno. Trzeba precyzyj- 
nie kalkuiować czy eksport się opła- 
ca. Są bowiem niuanse, o których 
"warto wiedzieć. Do ZSRR np. sprze- 
dajemy w sumie 50 tys. sztuk odzie- 
ży. To się opłaca, gdyż mamy ulgi 


1 zwolnienie od podatków. Aie 
sprzedajemy tam artykuły z tych sa- 
mich surowców, które stesujemy 
przy produkcji wędrującej da kra- 
Jów kapitaiistycznych. Nie mamy 
jednak z tego eksportu ani odpisu 
wa.utowego, ani rawel w rub!ach 
transferowych. a w handlu z kk. 
cenę mamy uzgodnioną w ofercie. 
Odbicrca. zgodził się na jej podwyż- 
szenie w roku rea.izacji o 3—5 proc., 
tak jak u niego drożeje odzież. Tym- 
czasem u nas koszty surowców, 
energii, (najmniej robocizna) wzro- 
snąć mogą nawet do 60 proc. Tak 
więc musimy  Ciągie asvalizować 
opłacalność eksporiu... 

— Perozmawiajmy teraz e załą, 
dze. W Kemitłecie Wojewódzkim 
w Olsztynie mówiene, że upartyjnie- 
mie waszej kobiecej załogi nie różni 
się od innych zakładów regienu, 

— Toe prawda. ZPO  „Warmia” 
wraz z liliami w Piechach i w Bisz- 
tynku składają się z trzech zakładów, 
w Kętrzynie, Mrągowie i Suwałkach. 
W sumie załoga liczy 1503 osoby, 
z czego prawie 50 proc. jest zatrud- 
nionych w Kętrzynie. Jest to załoga 
faktycznie zdomirowamna przez ko- 
biety. Organizacja partyjna zakładu 


kętrzyńskiego, gdzie jestem I sek-- 


retarzem POP liczy 78 członków 
w, tym 1 kandydata, a ponad 60 proc. 
to kobiety. W sumie daje to ok. 10 
proc. uparty jmienia załogi. 

— Jakie są nastroje wśród człon- 
ków eczanizach? 

— Bardzo różne, tak jak wśród 
całej załogi, a nawet całego społe- 
czeństwa. Kobiety badziej wyraziście 
niż mężczyźni, widzą kłopoty dnia 
codzienncgo, tak uciążliwe dia ro- 
dzmy. Dlatego chyba rozumieją one, 
że w warunkach kryzysu, nawet 
przy wytężonym .wysiłku -zawodo- 
wym, trzeba poczekać na efekty. . 

Muszę przyznać natomiast, że 
wśród młodzieży wyczuwamy na- 
stroje wyczekiwania. obserwowanie. 


Zakłady 
„Warmia” w Kętrzynie. 


Przemysłu Odzieżowego 


Fot. CAP 


"Na zasadzie: 
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— To właśnie nas niepokoi. Mam 
tyiko dwoje mlodych ludzi: ć 
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Należą doń 22 osoby, to zna- 
Czy zaledwie 10 proc. pracowników 
w wieku oreanizacyjnym. Prawda, 
że mieszkają na stancjach, na soboty 
i niedzie:e wjeżdżają do domu. Ale 
jest też prawdą, że sami niewiele 
chcą zrobić. Myśieliśmy „kiedyś 60 
zorganzowaniu dia nich zakładowej 
zabawy. A oni zapytali: „ZŻto po nas 
posprząta?”.. Obserwuję skłonność 


do nieangażowanią się. Kiedy w. 


kadrach nowo przyjętej dziewczynie 
dajemy do podpisu deklarację ubez- 
pieczeniową PZU, spotykamy się z 
pytaniem: „Czy to do związków. cey 
do partii? Bo mnie rodzice powie- 
dzieli, żebym sie nie mieszała”. To 
powinno skłaniać do głębokiego za- 
stanowienia. 

— W jaki sposób POP wplywa na 
dsialalność przedsiębiorstwa? 

— Za sukces uważam dobrą orien- 
tację człorńków partii w  proble- 


mach swojego zakładu. Raz na mie- 


siąc odbywają się zebrania POP, na 
którym omawiamy sprawy wew- 
nątrzzakładowe. Decyzją egzekutywy 
POP dyrektor informuje o aktual- 
nym stanie przedsiębiorstwa, no- 
wych zarządzeniach i przepisach. Na 
jednym z zebrań zobowiązaliśmy za- 
kładowego ekonomistę do zapozna- 
nia członków partii ze wszystkimi 
najnowszymi decyzjami dotyczącymi 
przedsiębiorstwa w 1I etapie reformy 


gospodarczej. 


Te sprawy powinna znać cała za- - 


łoga, nie tylko jej partyjna część. 
Dlatego zadbaliśmy o to, by w pro- 
gramie radiowym ZPO była aktu- 
alna informacja gospodarcza. Tam 
zaś sprawy podaje się jasno: „Osiąg- 
nęliśmy tyle a tyle. Gdyby nie ab- 
sencja i zwolnienia chorobowe, 


osiągnęjlibyśmy tyle”. Równie jasno; 


stawia się sprawy na orzanizowa- 
nych kwartalnie przez związek za- 
wodowy spotkaniach zespołów pro- 
dukcyjnych, mówiąc e wszystkich 
sprawach bez ogródek. 

— A jak przebiegał przegląd ate- 
stacyjay?  . 

— Zadbaliśmy o szeroką inlorma- 
cję. Rozbiliśmy różne maty i krążące 
pogłoski. W każdej komisji atesta- 
cyjnej był członek partii. Zniknęły 
obawy, ponieważ każdy dowiedział 
się, że nie zostamie bez pracy. Przed- 
siębiorstwo ma bowiem ciągłe po- 
trzeby kadrowe w produkcji. Ludzie 
zrozumieli potrzebę zmniejszenia za- 
trudmienia w administracji. Tym, 
którzy muszą odejść, załatwiamy 
pracę w porozumieniu z wydziałem 
zatrudnienia. Ludzie uciekają od 
jednego dokumentu — wy "iedze- 
nia, my zaś pamiętamy, ze istnieje 
porozumienie pomiędzy zakładami. 


„Nie ma na ogół odwołań do sądu 


pracy, bowiem nie chodzi o to by 
i pracownika ' informować, gdzie 
nwże się odwoływać, lecz o to by 
przyjął naszą propozycje. W wyniku 
pracy komisji atestacyjnych likwi- 
dujemy 10 stanowisk w admiaistra- 
cji 8 10 w: działach pomocniczych 
W produkcji bezpośredniej zaś miej- 
sce możemy znależć dla wszyst- 
kich. 

— A co daje Wam osobiście dzia- 
łalność społecznó-polityczna? „Zami- 
łowanie to, czy obowiązek? 

— Tu jest moje miejsce. Tu spe- 
dzam ponad pół dnia, wszystko. co 
się dzieje, odczuwam na sobie. Dila- 
tego staram się pracować z zaan- 
Bażowaniem. I cieszy mnie tb, że 
udaje mi się, jak na razie, pogodzić 
pracę zawodową i działalność par- 
tyjną, z prowadzeniem domu, wy- 
chowaniem dwóch córek. Najwięk- 
szym wyróżnieniem było dla mnie 
to, że — poza macierzystym zakła- 
dem — Pierwszą osobą, która złożyła 
mi gratulacje kiedy zostałam I sek- 
retarzem POP, był mój mąż. Przy- 
gotował wtedy dHa mmie i dla córek 
uroczystą. rodzinną kolacje. 
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W piotrkowskiej „Piomie” 


Niedawno w wydziałe przygotowawczym jeden z pra- 
cowników — sSuwnicowy — będąc w stanie nietrzeźwym 
uszkodził maszynę o wartości przeszło 100 min złotych, 
wskutek czego zakłócona została praca innego wydziału. 
Czyn ten wywołał powszechne oburzenie wśród załodi. 
Jego sprawca w trybie natychmiastowym pożegnał się 


z przedsiębiorstwem. 


Ta 


* 


Spożywanie a.kono.u w miejscu 
pracy, proby waoszenia go na teien 
zakładu nie są zjawiskiem maso- 
wym. Każdy ujawniony tego rodzaju 
„rzypadek musi jednak nicpokoćć. 
W ub.r. w piolikowskiej Fabryce 
xlaszyn Górniczych ..Pioma' 57 nie- 
twzeżwych pracowników ukarano 
naganą. 7 zwo.niono dyscyp.inarnie. 
W tym rox<u kary nagany otrzymały 
34 osoby, a da:szych 7 musiało zmie- 
nić zatrudnienie. Nadto ki:kudziesię- 
ciu pracowników zatrzymano przy 
próbie wnoszenia napojów a:koho- 
«'owych na teren przedsiębiorstwa. 
W stosunku do ogółu zatrudnionych 
— ponad 5 tysięcy — są to-przy- 
padki sporadyczne. Mimo to nie 
wolno ich nie dostrzeyać. 


Społeczna szkodliwość zjawiska 
uzasadnia poświęcanie mu więcej cza. 
su. Nie można przechodzić obok nie- 
go obojętnie. Podobnie jak wobec 
innych ciemnych stron zakładowego 
życia, takich jak kradzicże, niszcze- 
nie mienia społecznego, porzucenie 
pracy itd. Chowanie głowy w piasek, 
przymykanie oczu na 
przykłady łamania dyscypliny pras 
cowniczej prowadzi donikąd, nie 
rozwiąże żadnego z istotnych pro- 
blemów. 


W  „Piomie”  fiuktuacja załogi 
utrzymuje się od pewnego czasu na 
tym samym poziomie. W roku ubieg- 
łym zwolniono 342 osoby, przyjęto 
366. W ciągu siedmiu miesięcy br. 


opuściło zakład 349 osób, a podjęło - 


pracę 374. Niepokoi, iż sporo osób 
— które w tym roku przestały pra- 
cować w fabryce, po prostu porzu- 
ciło miejsce pracy. Pozostały ruch 
kadrowy miał charakter naturalny. 
Pracownicy odchodziii na renty i 
emerytury, do służby wojskowej, 
przechodziii na zasadzie porozumie- 
nia stron do innych  przedsię- 
biorstw, 


Opłaca się pracować 


— Obserwujemy spadek nieobec- 
ności nieusprawiedliwionych — in- 
formuje Kazimierz Gawroński, sek- 
retarz KZ, W roku 1987 na jednego 
zatrudnionego przypadała jedna go- 
dzina nieusprawiedliwiona. W tym 
roku jest już znacznie lepiej. Wzra- 
stą też liczba godzin rzeczywiście 
przepracowanych przez jednego pra- 
cownika. 


, To rezultat nowego systemu mo- 
*)wacyjnego — wtrąca Zygmunt Ra- 
dziszewski, kierownik działu kadr. 
Teraz nie opłaca się nie przychodzić 
ao pracy. Jeżeli ktoś w roku ma dwa 
dni nieusprawiediiwione traci auto- 
matycznie około 100 tysięcy złotych. 
Pozbawiany jest bowiem nagrody 
1 premii. Ten argument przemówił 
wielu.do rozsądku. Dawniej bywało, 
że mistrz chodził i prosił pracow- 
nika, żeby ten raczył odrobić .bu- 
me:.kę”. Dzisiaj uderza go po kie- 


ewidentne 


Nie boją 


mo.na jednak brakami na rynku 
usprawiediiwiać bezmyślności nie- 
których zatrudnionych — powiada 
Władysław Tercjak, sekretarz OOP, 
— Kradzież pozostaje kradzieżą. 


Każdy za taki czyn ponieść musi su ' 


rrwe konsekwencje.  Czonkowie 
partii na zebraniach w .tycir kwe- 
stiach są jednomyś!ni. Nie ma dią 
złodziei pebłażania i wyroaumiało- 
SZA | 


W p.otrkowskiej „Piomie' jedną 
2 giównych sił prowadzących walkę 
że złem. patoiogią społeczną jest or- 
sanizacja partyjna. Raz w roku tymi 
spraewami zajmuje się egzekutywa 
KZ. Są tematem zebrań podstawo- 


się 


przeciwstawić złu 


ZBIGNIEW MACIĄG 


szeni. Lista „bume.antów” jest sy- 
stematycznie podawana do pubkcz- 
nej wiadomości. 


Martwi, że robotnicy, a także pra- 
cownicy umysłowi nagminnie opusz- 
czają warsztat czy biurko w godzi- 
nach pracy — dodaje Jan Kempiń- 
ski, sekretarz OOP. Rano biorą 
przepustki i idą „na miasto” stać 
w kolejkach. Tak się bowiem składa, 
że w godzinach popołudniowych 
w piotrkowskich sklepdch niewiele 
można kupić. Zaopatrzenie nawet 
w podstawowe artykuły spożywcze 
jest kiepskie. Ludzi to denerwuje. 
Diaczego w innych miastach woje- 
wódzkich — pytają — jest lepiej, 
dlaczego handel funkcjonuje spraw- 
n.ej? 


Doprawdy trudno wa.czyć. z tym 
zjawiskiem, tym bardziej że zakła- 
dowe kioski także świecą pustkami, 
a interweneje dyrekcji i organizacji 
partyjnej w „Społem” nie przynoszą 
żadnych efektów. Dyrekcja „„Spo- 
łem” twierdzi, że nie może dostar» 
czyć więcej towarów do kiosków. 
gdyż dysponują one małą powierz- 
chnią magazynową i nie są wypo- 
sażone w zamrażarki. Tymczasem 
kioski, to co dostają, sprzedają 
w 3 minuż i gdyby otrzymywały 
więcej towarów nie byłoby potrzeby 
ich przechowywania, jako że na- 
tychmiast znalazłyby nabywcę. 


Jak każdą zbiorowość ludzką, tak 
i „Piomę” nie omijają kradzieże. Za 
te przewinienia w ub.sr. 5 pracow- 
ników otrzymało upomnienia lub 
nagany, w tym roku ośmiu. Warte 
podkreślić, że mają one miejsce 
w sytuacji kiedy wiele trudno do- 
stępnych materiałów, części zamien- 
nych odpadów produkcyjnych moż- 
na bez przeszkód zakupić w przed- 
siębiorstwie. Można także wypoży= 
czyć, za skromną opłatą np. beto= 
niarkę czy inne urządzenie. Rzecz 
ciekawa, najczęściej giną te towary, 
których akurat nie ma w sklepach. 
Na przykład gdy na rynku brakuje 
cektrod. zaczynają znikać z hal pro- 
dukcyjnych. 


Widać więc, że ilość kradzieży po- 
zostaje w bezpośredniej zależności 
od stanu zaopatrzenia skiepów. Nie 


wych erganizacji partyjnych. Na 
okresowych naradach aktywu par- 
tyjnego i kierownictwa administra- 
cyjnego zapadają w tym zakresie 
konkretne decyzje. 


Karać surowo, ale 


sprawiedliwie? 


„— W przypadkach rażącego naru- 
szenia dyscypliny, np. spożywania 
alkoholu w pracy decyzje są jedno- 
znaczne — powiada sekretarz Gaw- 
roński. — Zwykle kończy się na na- 


ganie lub dyscyplinarnym zwolnie-. 


niu. Zdarza się, że po zwolnieniu 
pracownika zainteresowani przycho- 
dzą do komitetu partii z prośbą 
e pomoc. Przedstawiają sytuację 
rodzinną twierdząc, że są jedynymi 
żywicielami, że mają na utrzymaniu 
kształcące się dzieci. Cóż wtedy ro- 
bić? Z jednej strony obowiązuje ko- 
deks pracy, z drugiej zaś mamy do 
czynienia z ludźmi i ich życiowymi 
problemami. 


Niejednokrotnie wśród ukaranych 
znaśdują się bardze dekrzy pracew- 
nicy z wieleleśńnim stałem. I te mar- 
twi najbardziej Są też i nałogowi 
a:koholicy, którzy od dawna nie 
otrzymują premii czy nagród. Przy- 
sparzają kłopotów przedsiębiorstwu 
1 rodzinom. Spożywają alkohol w 
miejscu pracy także członkowie par- 
tii. 

Z osobami, o których wiadome, że 
lubią „sięgać po kieliszek” prowadzi 
się rozmowy profilaktyczne, próbuje 
ich przekonać o szkodliwości takiego 
posiępowania. Spotkania organizo- 
wane są m.in. w komitecie zakła- 
dowym. I często przynoszą pozytyw- 
ne rezultaty. 


Wygasa moda .zagrożenia alkoho- 
lowego' po wypłacie. Jeszcze kilka 
lat temu w dniu otrzymania pensji 
spora część załogi po prostu się upi- 
jała. Następnego dnia wielu pracow- 
ników nie przychodziło do pracy, 


. «ładnie każdego pracownika. 


a z tych, którzy się „pofatygowali” 
vożytek był niewieiki. Nadal istnieją 
próby „przemycania” ałkohołu do 
warsztatów, mimo że funkcjonuje 
depozyt, w którym bez przeszkód 
można go przechować. Rzecz jasną 
straż przemysłowa nie ujawnia 
wszystkich prób wnoszenia a:koho.u. 
Trudno bowiem skontroiowąć do- 


U 


„Warto postawić pytanie dlaczege 
zjawisko picia w miejscu pracy, 
Inimo że mie masowe, ciągle nie ma- 
:'cje? Towarzysze z „Piomy” twier- 
dzą, że jeszcze nie wszyscy je potę- 
p:ają, nie wszyscy rzeczywiście z 
nim walczą. Wszak nie do rzadkości 
należą przypadki ukrywania osób 
nietrzeźwych, nawet przez kadrę 
kierowniczą. Bywa, że pijani są ak- 
ceeptowani przez współpracowników, 
traktowani z pezymrużeniem oka. 
Nadal front walki z alkoholizmem 
— dotyczy to nie tylko zakładów 
pracy — jest słaby i nieiiczny. 


legitymacja partyjna : 
zobowiązuje 


Wspominałem, że wśród ©esób na- 
ruszających dyscyplinę spotkać moż- 
na członków partii. Ich oprócz nor- 
malnych kar wynikających z kodek- 
su pracy dotykają także kary par- 
ty jne. W ostatnim okresie za nad- 
używanie alkoholu i nieprzychodze- 
nie do pracy skreślono z partii dwie 
osoby. Jeden towarzysz za kradzież 
otrzymał naganę. Tych przypadków 
byłe niewiele, ale każdy oceniono 
surowo. Od całonka pariii wymaga 
się bowiem więcej niż ©d zwykłego 
pracewnika. Ma dawać przykład in- 
nym. Lesitymacja partyjna do cze- 
gos przecież zobowiązuje. 


sacz szigpctnen ojęjn na fab- 
amą zwykło się. pisać i 
mkówić małe. owe erganizacje 
partyjne jak gdyby unikały tego te- 
mata. Zbyt rzadko de niege wracają. 
Zbyt rzadko analisują przyczyny ne- 
gatywnych zjawisk. Częste deklaru- 
ją walkę ze złem, niewiele w tym 
zakresie robiąc. A że można i trzeba 
działać niech świadczy przykład 
piotrkowskiej Fabrykj Maszyn Gór- 
niczych. Tamtejsza organizacja par- 
tyjna, licząca prawie 900 członków 
i kandydatów nie ucieka od spraw 
niepopularnych. Zajmuje się nimi na 
co dzień. Są obecne na zebraniach 
partyjnych, posiedzeniach  egzeku- 
tyw. Sekretarz Gawroński nie ukry- 
wa, że najbardziej obawią się ak-. 
cyjności, pracy na pokaz. „Musimy 
stale pamiętać e trudnych proble- 
mach — mówi. I w porę im prze- 
ciwdziałać”. 


"Reforma gospodarcza prędzej czy 


. później wymusi podejmowanie tych 


spraw we wszystkich przedsiębior- 
stwach. Trudno przecież pogodzić 
brak dyscypliny, łamanie obowiąz- 
ków pracowniczych z wysoką wy- 
dajnością pracy, sprawnym zarząe 
dzaniem. Ci, którym zależeć będzie 
na dobrych wynikach produkcyj- 


- Rych, zmuszeni zostaną do działania, 


energiczniejszej walki ze zjawiskami 
patologii społecznej we własnym 
środowisku. Oczywiście wśród orę- 
downików walki ze złem nie może 
zabraknąć organizacji partyjnych. 


I jeszcze jedne. Bez wspólnych 
wysiłków erganizacji społeczne-po- 
litycznych działających w zakładzie 
pracy oraz wszystkich zatrudnienych 
pracewników trudne marzyć, icby 
zjawiska picia alkehołu w zakładzie 


z różnych strom niewiele w tej kwe- 
stii smieni. Jej” zadaniem jest 
stwerzenie edpowiedniege klimatu, 
właściwej atmesfery do walki z tymi 
zjawiskami. Nie meże nażomiast wy- 
ręczać w konkretnych działaniach, 
czy decyzjach zakładowej administ- 
racji. 
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TADEUSZ BIELSKI — I sekretarz 
KZ PZPR w FMŻ w Płocku 


Fabryka Maszyn Żniwnych w 
Płocku od początku funkcjonowania 
reformy stale zwiększa swoją pro- 
dukcję. Dziś produkujemy o 30 proc. 
więcej niż w roku 1979. Są to wy- 
roby poszukiwane w kraju i za gra- 
nicą, nie pozostające w tyle w sto- 
sunku do techniki światowej. 

Do końca sierpnia osiągnęliśmy 
dynamikę produkcji w stosunku do 
roku ubieglego — w cenach stałych 
-- 105 proc. Akummilacja za I połowę 
1988 _ roku wynosiła 2.800 mln zł, 
z czego w przedsiębiorstwie pozosta- 
ło 800 mln zł. Dwa miliardy zł od- 
prowadziliśmy do skarbu państwa, 
z czego bardzo zadowolona jest płoc- 
ka Izba Skarbowa. Niezadowolony 
jest natomiast NBP, twierdząc, że 
przedsiębiorstwo nie posiada trwałej 
zdolności kredytowej. - 

Zastanawiamy się w gronie akty- 
wu, jak to się dzieje, że przy dobrych 
wynikach ekonomicznych, przy sta- 
łej dynamice produkcji wynikającej 
z. wzrostu wydajności, przy ekspor- 
cie w granicach 12 proc. nie mamy 
trwałej zdolności kredytowej. Jak to 
możliwe? Nie posiadają jej także na 
terenie Płocka inne duże przedsię- 
wzięcia:  „Petrochemia”, Stocznia 
Rzeczna. Chyba kryteria określania 
zdolności kredytowej przedsię- 
biorsbw są złe. Natomiast pozytyw- 
nie oceniane są spółki pośredni- 
ków, ale one przecież nie produkują 
łecz handlują. ME 

Organizacja partyjna jest zaniepo- 
„kojona sytuacją w kraju. Duża roz- 
piętość między postrzeganymi zjawi- 
. skami- negatywnymi, a zdolnością 
ich skutecznego eliminowania po- 
woduje wątpliwości, czy w dzisiej- 
szej dobie partia jest reprezentan- 
tem własnej bazy społecznej — kla- 
sv robotniczej. - i 2 23 

— Jako zakładowa organizacja 
partyjna mamy świadomość, że siły 
reformatorskie to ludzie niepokorni, 
nie ufający formalnym autorytetom, 
mający wiarę we własne możliwości. 
Cechuje ich potrzeba samodzielności, 
samorealizacji, chęć przeżycia wła- 
snej przygody w przedsiębiorstwie. 
Takich właśnie ludzi będziemy 
wspierać w swojej partyjnej dzia- 
łalności. 

W warunkach socjalizmu, odrzu- 
cajac dogmatyczne uprzedzenia, opo- 
zycyjność nie wobec podstaw ustro- 
ju, ale wobec konkretnych, realnych 
przejawów i sposobów jego budo- 
wania jest wręcz konieczna. Prze- 
ciwdziała ona bowiem wynaturze- 
niom, biurokratycznym błędom. W 
takim rozumieniu, w swoisty sposób 
opozycyjna wobec wszystkich prza- 
jawów zła, powinna być również na- 
sza partia i taką partię w swoich 
jziałach widzimy. Szczegółowo ana- 
lizujemy indywidualne zadania par- 
tyjne przydzielone poszczególnym 
członkom POP, uważamy bowiem, że 
przęz trafne przydzielanie zadań mo- 
żemy pobudzać ich aktywność. Ma- 
jąc na uwadze problematykę gospo- 
darczą, Komitet Zakładowy kontro- 
luje systematycznie realizację zakła- 
dowego programu oszczędnościowego 
i programu poprawy jakości, co ma 
znaczny wpływ na utrzymanie zna- 
ku jakości „1% na 100 proc: naszych 
wwvrobów. AE SE 

Niepokojącym zjawiskiem, zaob- 
secrwowanym w naszej zakładowej 
organizacji partyjnej, a na pewno 
występującym nie tylko u nas, jest 
spadek autorytetu partii w środowi- 
sku kadry inżynieryjno-technicznej. 
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branie partyjne. 
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Ogłoszenia mówiły wyraźnie: cho- 


dzi o to, jak ratować jedyny SKR 
w gminie, jak — w sytuacji gdy 
miejscowy rynek pracy wcale nie 
jest wielki, nadał zapewnić zatrud- 
nienie dla 140 ludzi. POP liczyła 
wówcza 27 osób (obecnie — 32). Na 
zebranie przyszło ponad 80, a prze- 
cież był to okres .prac polowych. 
Dramatyczne to było zebranie... 


Bieda w... bogactwie 


SKR w Brżoziu powstał w lutym 
'1974 r. Włączono doń dwie byłe mię- 
'dzykółkowe bazy maszynowe — 
„miejscową i tę w, Wielkim - Leźnie 
— oraz filię POM w Brodnicy. Ziemią 
przejmowała” spółdzielnia z PFZ, 
niestety prawie wyłącznie V i VI 
klasy. Samofinansowanie wówczas 
nie obowiązywało, wręcz przeciwnie, 
państwo dość hojnie inwestowało 
w ten nowy — jak mawiano — 
"czwarty sektor rolnictwa, nazwany 
kooperacyjnym. W Brzoziu już po- 
nad 10 lat temu zbudowano ogromną 
tuczarnię na 3400 stanowisk trzody 
chlewnej, potem — w 1978 r. — 
owczarnię w Wielkim Leźnie na pól- 
„tora tysiąca owiec-matek. Trze- 
„ciej inwestycji z 1980 r. już nie do- 
kończono. Jest nią suszarnia zielo- 
nek (linia okopowych — nieczynna 
do dziś). 


"Czy w tym szaleństwie była me- 
toda? Podobńo — . przynajmniej 
w części — była. Otóż liczono przede 
wszystkim na łąki z doliny płynącej 
w pobliżu Drwęcy, po przeprowadze- 
niu melioracji i uregulowaniu rzeki. 
Minęło jednak 10 lat, a Drwęca na" 
dal płynie sobie swobodnie i kto 
wie, czy jej kompleksowa regulacja 
„nie zostanie przeniesiona na następ- 
"ne stulecie. Tuczarnia, owszem za- 


czynała „prosperować”, jednakże na 


1 kg przyrostu tucznika zużywane 
prawie 8 kg paszy. Poza tym już 
w czasie zimy stulecia 1979/80 roku 
zauważono, że — gdy brakuje prądu 
— gnojowica spływa z powrotem. 
Jej zbiornik ulokowano bowiem... 
powyżej stanowisk zwierzęcych. O- 
wczarnię zdołano zagospodarować w 


65 proc. Z czasem część inwentarza: 


„padła, resztę sprzedano za bezcen. 

Jak w  zwierciądle odbiły się 
więc w SKR skutki gigantomanii 
'1 innych błędów ekonomicznych z 
lat siedemdziesiątych. W reformę 
spółdzielnia weszła z zadłużeniem 
150 min zł. . 


Wegetacja 


Reforma zaczęła się w kraju już - 


w. 1982 r. a tu — faktycznie parę 
lat później. Na co liczyło ówczesne 
kierownictwo SKR — nie wiem, 
a okazji, żeby o to bezpośrednio za- 
pytać jego przedstawicieli — nie 
miałem. Może na ponowne dotacje, 
może na to, że pomoże KZRKiOR 
z funduszu rozwoju... 


Już w 1985 r. spółdzielnia zaczęła 
być rentowna osiągając (przy istnie- 
niu kiłkusethektarowego gospodhr- 
stwa rolnego i pięciu zakładów usłu- 
gcowych).. 5 mln złotych zysku, ale 
— jak się okazało — nie była to 
nawet jaskółka. Rok następny i 19 
mln złotych deficytu udowodniły, że 
jedynym wyjściem jest skończenie 
z tymczasowością, z bylejakością. 
czyli gruntowna reorganizacja. Nie 
można było dłużej tolerować przy- 


. 


Jedno jest pewne — to POP pierwsza wyszła z inicja- 
tywą. — Kiedy — wspomina jej obecny I sekretarz Zbig- 
" niew Mochalski — było już wiadomo, że bez zdecydowa- , 
nego działania SKR w Brzoziu (woj. toruńskie) splajtuje, 
kiedy już zaczynano sprzedawać maszyny, aby wypła- 

cić pracownikom pobory, zorganizowaliśmy otwarte ze-- 


— 


„ski zdawaliśmy sobie sprawę, że po- 


trzebny jest nam nowy lider — pre- 
zes. I widzieliśmy go w pracującym 
tu od początku istnienia SKR b. wi- 


ceprezesie Stamisławie Kozteczem- 
skim. Postawiła na niego POP, a 


kandydaturę poparła załoga. I tak 


s człowiek, kóry przy poprzednim pre- 
-zesie stał na uboczu (zamierzał na- 


wet odejść) obecnie udowodnił, że 
potrafi sprawnie kierować 'przedsie- 
biorstwem. | . 


— Z niektóryrai ludźmi — mówi 


'- nowy prezes — musieliśmy się po- 


padków pijaństwa, rozluźnienia dys- 


cypliny pracy, spadku jej wydajno- 
ści. 


Z bankiem bowiem żartów nie ma. 
Kredytów — bez przedstawienia mu 
realnego programu . uzdrowienia 
przedsiębiorstwa — nie przydzieli. I 


„właśnie taki program zrodził się pa 


wspomnianym 


„, zebraniu 
nym. - 


partyj- 


-' Przygotowanie wstępnej wersji 
programu uzdrowienia sytuacji eko- 
nomicznej przedsiębiorstwa zlecono 
znanej z solidności i dokładności, 
głównej księgowej Irenie Makeow- 


żegnać. Ale nie przyjmowaliśmy no-. - 


wych. Jeszcze 2 lata temu SKR za- 
trudniał 140 osób, obecnie — 121. 
Zadania realizujemy takie jak po- 
przednio, a ceny uslug nie wzrosły 
więcej niż gdzie indziej. | 


Już zagospodarowano, wykorzy- 
stywane dotychczas tylke częściowe 
największe obiekty: tuczarnię trzody 
(zakupiwszy najpierw, głównie w 
najbliższych punktach skupu GS 
warchlaki) a także owczarnię. Owce 
— matki się hoduje, natomiast jag- 
nięta — za pośrednictwem „Anime- 
xu' wysyła do RFN. (Za ich eksport 
w I półroczu br. minister współpra- 


cy gospodarczej z zagranicą przy- 


Uratowali się 


przed plajtą 


STANISŁAW RUDUCHA —_ 


skiej. Nie mma w nim rewelacji, są 
natomiast propozycje usprawnienia 
organizacji pracy i poprawy gospo- 


darności. . 


" Zaczęto od oceny przydatności 


pracowników. Ci, którzy, obrazili się 


na nowych szefów i nowe porządki, 
odeszli sami. Paru innych trzeba 
było zwolnić, ehociaż nikogo nie wy- 
rzucono dyscyplinarnie. | 


Irena Makowska usprawnienia za- 
cząła od swego działu. Uporządko- 
wano ewidencję, sprawozdania i ana- 
lizy finansowe stały się klarowne, 
dające realny *obraz sytuacji. Poza 
= usprawniono obieg dokumen- 

w. 


Dalej czytamy w programie, że 
„wypracowany zysk w latach 
1987—1990 w łącznej kwocie 17.624 
tys. złotych staje się niepodzielny, 
w całości przeznaczony na fundusz 
zasobowy, jako odbudowa funduszu 
własnego w obrocie”. Zawarto w 
tym dokumencie również plan akty- 


„wizacji zakładów usługowych, zapo- 


wiedziano podwyżkę czynszów za 
mieszkania zakładowe (dotychczas 
rekordowo niskich) araz zwiększenie 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. Za- 


powiedziano również wprowadzenie .- 


nowego motywacyjnego systemu 
wynagrodzeń, opartego ' przede 
- wszystkim na płacach  akordo- 


wych. 1 
Dzięki nowym sternikom 


Wprowadzanie tych planów w ży- 
cie przyniosło pierwsze rezultaty, 
jako że zbiegło się również ze zmia- 
nami personalnymi. | 


— Od początku — mówi obecny 
I sekretarz POP Zbigniew Mechal- 


znał nawet SKR-owi nagrodę) Fun- | 


kcjonuje też suszarnia paszy. Popra- 


wiła się struktura zasiewów, wzrosła - 
„wydajność z hektara. Jeśli -chodzi 


o 4 zboża —— mimo najsłabszych gleb 
— wynosi ona 32 q (przy średniej w 
gminie 30 q). 


. W ostatnim roku przybyło też no- 
wego sprzętu” 3 kombajny zbożowe 
„Bizon”, beczkowóz, przyczepy ase- 
nizacyjne, ciągnik a także 3 nowo- 
czesne pługi. Nadal produkuje się 
sworznte i kabłąki dla Kopalni Węg- 
Ja Kamiennego „Gottwald” oraz na- 
krętki i sworznie do wagonów dła 
ZNTK w Bydgoszczy. 


Zysk netto za rok ubiegły był 
jeszcze minimalny — 47 mln zło- 
tych, ale za I półrocze br. przekro- 
czył 5 mln zł. A ponieważ minister 
finansów decyzją z 12 stycznia br. 
umorzył SKR-owi kredyty inwesty- 
cyjne na suszarnię i fermę owiec 
(razem 59 mln złotych) do spłacenia 
pozostało mu 625 min złotych, 


z tego niewiele ponad milion w br. . 


Obecną sytuację ekonomiczną za- 
równo samt pracównicy SKR, jak 
i władze gminy, a także wojewódz- 
twa uznają za normalną, a nawet 
dobrą. - e . 


4 

Z tym, że uratowali swój SKR 
przed plajtą, miejscowi towarzysze 
nie obnoszą się. W końcu pracowali 
tu i spotykali się na zebraniach 
partyjnych także i wcześniej, kiedy 
ich spółdzielnia wegetowała. Ale 
w szczególnie trudnym roku 12686, 
gdy doszło do 18 min zł deficytu, 


nie licząc zadłużenia kredytowego, 
potratfik powiedzieć „nie!”. Są jed- 
nak ostrożni. Sukces — mówią 


— jak zwykle ma wielu ojców, poza 
tym, czy naprawdę można już mówić 
o sukcesie? 

/ 
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 Społecznicy z urodzeni 


"Rolnik 


— 


z robotniczym 


Wieś ma swoje niepisane 
prawo. Jedno z nich mówi, 
ie przybysz — nowy mieszko- 


niec wsi — długo musi po- 


czekać na ewentualną akcep- 
tację wiejskiej mikrospołecz- 
ności. Im mniejszej, tym bar- 
dziej zamkniętej, tym trud- 
niejszej do zdobycia. 


Tow. Marian Majchrzak wżenił się 


— dosłownie — w niewielką wieś 


Grodziszczko w Poznańskiem, w 


roku 1968. Ale tak naprawdę o za- 
kotwiczeniu można mówić od roku 
1971, kiedy to zerwał ze statusem 
chłopa—robotnika, zajmując się wy- 
łącznie gospodarstwem przejętym z 
rąk teściów. Sześć lat późnie? został 
wybrany I sekretarzem POP w Gro- 
dziszczku. Stosunkowo krótko mu- 
siał więc czekać, aż wreszcie wspól- 
nota uaDa go za swojego. Mało 
— powierzy mu rolę lidera. 

Czas pokazał, że wybór był słusz- 


„ny. Gdyby było inaczej, nie jechał- 


bym do Mariana Majchrzaka — jako 
laureata konkursu pod hasłem 
„Członek PZPR służy swojemu śro- 
dowisku”. , 

Swojemu, chociaż przybranemu 
Środowisku... Urodził się za woje- 
wódzką „miedzą”, w dzisiejszym Pil- 
skiem. Wprawdzie też w chłopskiej 
rodzinie, ale przyszłość wabiła go 
bynajmniej nie pracą na roli. Przed 
absolwentem szkoły zawodowej we 
Wronkach otwierały się perspekty- 
wy awansu typowo robotniczego. 
Jak wyglądajyby jego losy, gdyby 
pozostał w zdańskiej stoczni, skie- 
rowany tam jako wyróżniający się 
spawacz przez wronkowski „Spo- 
masz” do pracy przy urządzeniach 
produkujących mączkę rybną na 
pływających przetwórniach? 

, Osobą, która przełożyła zwrotnicę 
Jego życia była Zenona, przejmująca 


- 0d rodziców 12-hektarowe, podupad- 


łe gospodarstwo. I tak z robotnika 
stał się chłopem. Nie od razu. Był 
etap pośredni: chłopa—robotnika, 
najlepszego wówczas spawacza kot- 
ów w dawnym powiecie szamotul- 
skim. Wreszcie dokonał wyboru. 

Pe kilku latach wyrosło zupełnie 
nowe gospodarstwo. Najpierw bu- 

ynki inwentarskie —  chlewnie, 
obora, stodoła i wiaty. Potem oka- 
zały dom mieszkalny. 

Przyjeżdżając do Grodziszczka, nie 
zmaliśmy dokładnego adresu. Zatrzy- 
maliśmy się „na wyczucie”, przed 
najbardziej wyróżniającym .się o- 
bejściem. Wybór był trafny. 

Tym właśnie przekonał wieś i tu- 
tejszą organizację partyjną. Oczy- 
wiście nie samą sztuką budowania. 
Dzisiejsza wizytówka byłego spawa- 
cza wygląda tak: 60 kwintali śred- 
nich zbiorów czterech zbóż (w tym 
reku będzie gorzej — skutki katast- 
rofalnego gradobicia!) 440 kwintali 
buraków cukrowych, 50 sztuk trzedy 
sprzedawanej rocznie państwu. Po- 
nadte 11 sztuk bydła, w tym siedem 
krów. 

— A nie warto było ograniczyć się 
do tego, zająć się rozwijaniem go- 
spodarstwa, pomnażaniem dorobku? 
— pytam trochę prowokacyjnie tow. 
Majchrzaka, ezłonka egzekutywy 


rodowodem 


Komitetu Gminnego PZPR w Dusz- 
nikach Wielkopolskich trzeciej już 
kadencji. 


— Jakoś od urodzenia ciągnęło 


mnie do ludzi, do wspólnego dzia- 
łania — uśmiecha się 48-letni go- 
spodarz, który wyglądem bardziej 
przypomina nowoczesnego farmera 
niż ciężko pracującego chłopa. Po- 
dobnie jak wykwintny serwis „Iwo- 
na”, z którego pijemy kawę, bardziej 
kojarzy się m salonem niż wiejskim 
domem. — Już w rodzinnym Wrób- 
blewie byłem aktywistą ZMW. 

Członkowie POP w Grodziszczku 
nie byli więc wielkimi ryzykantami, 
pow:drzając mu funkcję sekretarza. 
W czasie jego kadencji niewielka 
POP powiększyła się o czterech 
członków. Czy pamięta, którzy to? 

— Oczywiście. Byli 
Kliński, Ryszard Kamyszek, nauczy- 


cielka Urszula Każźmierczak. No i; 


potem moja żena. Dzisiaj na 16 za- 
gród w Grodziszczku, w 11 gospoda- 
rzą — i to dobrze — członkowie par- 
tii. — Ale i pozostałych pięciu bynaj- 
mniej nie trzyma się na uboczu 
— podkreśla rozmówca. Bywa i tak, 
że na zebraniach POP są bardziej 
widoczni niż członkowie partii! 


Nic dziwnego, że nawet po edej- 


ściu z funkcji w POP, pełnionej obee- 
nie przez tow. Edmunda Klińskiege, 
nie tak ttudno było zachęcić wieś 
do czynów, zmieniających jej życie 
i oblicze. Są ma tej liście i takie de- 
kenania, jak budowa wedeciągu 


e wiejskiego. Ile te było przeszkód do 


pekonania! Ostatni argument prze- 
ciw: Grodziszczka mie mośn2a ped- 
łączyć de ujęcia w pebliskiej Sarbii, 


be niec wystarczy wedy. W keńcu 


połączyli („jake członek prezydium 
GRN miałem pewne możliwości. per- 
swazji”). I wody wystarcza. 

Już tylko wymienić . trzeba: 
eświetlenie ulic, rement świeńćlicy, 
pląc zabaw dla dzieci, przystanek 
autobusowy i mowy sklep. I jeszcze 
kompglłeksoewa  melioracja łąk. W 
dwóch zrekuliywewanych stawach 
pluszczą się karpie. 


Łatwo się wylicza, trudniej załat- 
wić material, nazwozić go, przeko- 
nać ludzi do społecznej pracy. Pew- 
nie, są i satysfakcje. I bardziej oso- 


>  biste dowody uznania. Kiedy wiosną 


1988 rozstrzygnięto wojewódzką e- 
dycję konkursu „Chłopskiej Drogi” 
okazało się, że pierwszą nagrodę 
przyznano towarzyszowi Marianowi 
Majchrzakowi. Po dyplom i asygnate 
na telewizor pojechała do Poznania 
towarzyszka Zenona Majchrzakowa. 
Nie tylko w roli „żony”. Sama jest 
wyróżniającą się aktywistką, prze- 
wodniczącą Koła Gospodyń Wiej- 
skich, założycielką koła ZMW. 

On sam pojechał na dwa dni do 
Warszawy. Zapamięłtał spotkanie s 
członkami najwyższego kicrownici- 
wa partii. Wystąpił tam właściwie 
bez żadnego przygotowania, raczej 
pobudzony przemówieniami innych, 
w stylu „jak to u nas dobrze się 
dzieje”. Pewiedział więc o brakach, 
nawet anomaliach, z którymi muszą 
się zmagać rolnicy. Dlaczege z Po- 
znańskiego muszą jeżdzić do Zielo- 
nogórskiege czy Gorzowskiego i tam 
kupować ciągniki na nazwiska 
krewnych żt znajomych, tak jakby 
nie lepiej, nie logiczniej było sko- 
rygować rozdzielniki, kierując sprzęt 


to Hearyk 


„ wieś. 


Marian Majchrzak z Grodziszczka,. 
woj. poznańskie. at: 
Fot. S. Ossowski 


ed razu tam, gdzie chcą i pewafią 
ge wykorzystać. Choćby do gminy 
Duszniki, gdzie dobrze pomad seńćka 
pedań czeka na załatwienie. 

— Nie mówiłem w swojej spra- 
wie, bo ja już wiele mam — uśmie- 
cha się, nie kryjąc satysłakcji. — 
Dwa ciągniki, kombajny, to, co trze- 
ba. Ale inni u nas też mogliby pro- 
dukować więcej i tak jak ja, a 
przede wszystkim duże lżej praco- 
wać, nie szukając ciągników z in- 
nymi rejestracjami, tyko jeżdżąc na 
ewoich. 


Coś trudno uchwytnego, ale prze- 
cież wyczuwalnego, otacza jednak 
tow. Majchrzaka. Jakby lekki wy- 
rzut... Ludzie mówią — robiliśmy 
wszyscy, a laury zbiera jeden. Mino 
że i ten telewizor — zresztą zgodnie 
2 regulaminem konkursu — jest 
wprawdzie. nagrodą indywidualną, 
ale mającą służyć środowisku. De- 
cyzją wiejskiego zebrania partyjne- 
go znaleziono jeszcze bardziej prak- 
tyczne rozwiązanie: po co telewizor 
ma stać w świetlicy, w zamkniętej 
skrzynce? Kto go tam pójdzie oglą- 
dać, jeśli w domu ma swój? Lepiej 
za jego równowartość, plus jakaś 
dopłata z funduszu rady sołeckiej 
— kupić opryskiwacz Konkretny 
pożytek będzie miała z tego cała 


O co więc ten cień zazdrości” 
O tę odrobinę rozgłosu, niby-popu- 
larności? Kto broni innym siawać się 
społecznikami? W każdym razie taka 
mała społeczność potrafi wyrywają- 
cezo się przed szereg „upomnieć”. 
W wyborach do Gminnej Rady Na- 
rodowej, krótko po nagrodzie, tow. 
Majchrzak przegrał kilkoma głosa- 
mi. A może to nawet dobrze? Prze- 
c'eż we wszystkich poprzednich wy- 
borach byłoby to zwyczajnie nie- 
możliwe. Teraz było demokratycz- 
nie... Ale czy najlepiej dla środowi- 
sxa? 

Nie ukrywa, że nawet go to trochę 
zniechęciło | 

Nie dziwiłem się. Tym bardziej 
jednak poczułem się zaskoczeny, gdy 
przy pożegnaniu usłyszałem: 


— A do budowy chodnika na wsi 
to jednak będę musiał przyłożyć 
Iężn Z 7 'nze męter'"".. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Po VIII Plenum KC 


a 


mówią sekretarze 


Możliwość .rozwoju 


i zagrożenia 


EDWARD GIBAS — I sekretarz 


KZ PZPR w FUM „Wykromet” 


w Częstochowie 


Fabryka Urządzeń Mechanicznych 
„Wykromet” w Częstochowie produ- 
kuje narzędzia i obrabiarki do pla- 
stycznej obróbki metali. Chlubimy 
się 100-1etnim rodowodem  przemy- 
słowym, a dziś mianem na)nowecze- 
śniejszych zakładów w regionie. Za- 
powiedziany w uchwale VIII Ple- 
num KC szybszy rozwój budownie- 
twa mieszkaniowego, gospodarki 
żywnościowej, oszczędności energii 1 
wysoko  przetworzonego eksportu 
przyjęto z nadzieją. 


Te jest właśnie kierunek dia 


nas. 

Od dawna załoga uważa, że muszą 
istnieć zakłady wiodące w dziedzinie 
technicznego postępu. Ponad 150-0- 
sobowa organizacja partyjna „Wy- 
krometu” fermułowała wiele wnio- 
sków i postulatów w tym duchu. 
Również ostatnio, na początku fali 
napięć społecznych, kiedy inflacja 
i sytuacja na rynku przysłoniła ra- 
cjonalne przedsięwzięcia. 

W pracy "Komitetu Zakładowego 
PZPR skumiliśmy się głównie na: 
doskonaleniu. zasad ekonomiczne- 
-technicznych, tak ważnych w 
sprawnym i wydajnym funkcjono- 


waniu przedsiębiorstwa, jak: 


— poprawie wskaźników płacowe- 
-wydajnościowych oraz podniesieniu 
planu produkcji towarowej i sprze- 
daży o 256 min zł do końca reku; 


—. ograniczeniu dekapitalizacji 
specjalistycznego parku maszynowe- 
go. ! 


Zamierzamy opracować zestaw 
działań promujących młodą kadrę 
i chcemy zmienić zasady tworzenia 
rezerwy kadrowej, ustalić czytelne 
zasady awansu poziomego kadry 
technicznej, rozważamy 
budownictwa zakładowego itp. 


Uważamy za słuszne wnioski za- 
kładowej komisji ds. afestacji i war- 
tościowania pracy zmierzające do 
zmniejszenia zatrudnienia o 10 proc. 
w „grupie pracowników eumysłowych 
i pośrednio-produkcy jnych. | 


Planujemy. też do końca roku do- 
konać partyjną ocenę kadry kie- 
rowniczej fabryki, uwzględniając o-' 
Siągane wyniki i postawę Sspolecz- 
no-polityczną. 

Wspólnie z organizacją związkową 
i samorządem fabryki przyjrzymy 
się problemom nurtującym załogę. 
Okazją do tego będą organizowane 
na przełomie września i październi- 
ka narady wytwórcze w każdym 
gnieździe produkcyjnym. Wnioski z 
nich płynące będą podsumowane 
i przyjęte na egzekutywie KZ w II 
połowie października br. Stale pra- 
cujemy nad rozszerzeniem demokra- 
tyzacji, współpracy i współdziałania 
organizacji partyjnej, związkowej i 
samorządu pracowniczego oraz orga- 
nizacji naukowo-technicznych. 


_ Najbliższe plenum KZ omówi rolę 
naszego zakładu w obcenym etapie 
reformy gospodarczej oraz możliwo- 
ści rozwoju i zagrożenia. 


podjęcie 


Ścieżki awansu 


Młodzież uzdolniona artystycznie jest dla państwa 
wartością równą narodowemu bogactwu. Odpowiednio 


wykorzystane talenty artystyczne nie tylko rozsławiają 
imię Polski w świecie, ale mogą także przynosić wymier- 
ne korzyści materialne. Dlatego państwo, które ma am- 
bicje pełnienia funkcji mecenasa kultury i sztuki ma o- 
 bowiązek udzielania pomocy w rozwoju i prezentacji ta- 


lentów młodych twórców. 
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HALINA KRASOWSKA-MARCZUK X- 


Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
które jest głównym wykonawcą te- 
go zadania, realizuje trzy podsta- 
wowe kierunki mmecenatu nad talen- 
tami artystycznymi: kształcenie, 
pomoc stypendialna dła twórców o- 
raz promocja krajowa i zagranicz- 
na. 


Drogi kształcenia 


Zagadnieniem pierwszoplanowym 
jest wybór najbardziej  uzdolnio- 
nych jednostek z ogółu artystycznie 
uzdolnionej młodzieży — do kształ- 
cenia profesjonalnego, 


- Zasady doboru do uczelni artye- 
tycznych nie powinfy być skomsypk- 
kowane i nie powinny zawierać 
składników zakłócających rolę Uu- 
zdolnień kierunkowych. Tymczasem 
obecnie stosowany system rekruta- 
cji młodzieży utalentowanej artys- 
tycznie oparty jest na jednolitych 
zasadach ustalonych przez Minister- 
stwo Edukacji Narodowej dia ca- 
łego szkolnictwa wyższego, p!anu- 
je się jego utrwalenie na najbliż- 
sze cztery lata! 

_ Jednym z czynników postępowa- 
nia kwalifikacyjnego są oceny uzy- 
skane na świadectwie maturalnym 


z przedmiotów ogólnokształcących. 


Jest to być może słuszne w przy- 
padxach zdawania na np. matema- 
tvkę, poionistykę, historię itp. — 
ale w przypadku kierunków arty- 
stycznych nie ma żadnej współzależ- 
ności uzdolnień artystycznych'i wy- 
ników w nauce z przedmiotów ogól- 
nokształcących. W wyniku sumowa- 
n:a punktów za egzamin wstępny i 
dodatkowe kryteria kwalifikacyjne 
mo;:ą zostać przyjęte osoby z mniej- 
szą ilością punktów uzyskanych 2 
głównej dziedziny, gdyż dzięki punk- 
tom za eiementy niekierunkowe eli- 
minują osoby bardziej zdolne kie- 
runkowo, ale słabsze z dziedzin ogól- 
nokształcących. | 


Zasada ta kłóci się z postulatem 
wyławiania i doboru  najzdblniej- 
szych kandydatów do uczelni artys- 
tycznych. W imię zgodności z polity- 
ką edukacyjną państwa utrwala się 
sysiem, który w przypadku kierun- 
ków artystycznych może przynieść 
efekty niezgodne z tą polityką, de- 
kiarującą przecież kształcenie naj- 
zdo:niejszych. Kiedy wreszcie powró- 
ci się do zdrowej zasady, że tylko 
egszamia wstępny (konkurs uzdolnień 
wnikliwie ocenionych) decyduje e 
przyjęciu na studia artystyczne? 


A O A 


Halina Krasowska-Marczuk 
jest pracownikiem Minister- 
stwa Kultury i Sztuki 


m. RE 


Nie zawsze są oni odpowiednio Kre- 
owani w kraju. Azencje artysty- 
czne, biura koncertowe, radio i te- 
iowizja pow. nnv w większyv.n sto- 
puiu dyskontować zsgraniczne (i 
nie tvlko) suxcesv młodych artvs- 
tow odpowicdnią premccją ktrajo- 
WJ. | 


Problemy startu _ 


Absolwenci uczelni atjystycznych 
napotykają u progu piracv zawcdo- 
wej najczęściej duże trudności. za- 
równo socjalne, jak i w reedizacji 
artystycznej. | | 

Dotvczy to w DodObNYM A StU- 
dentów przeciętnych jak rownież Usdn- 
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Wielu pedagogów postuluje orga- Rek RB mniejszą siłą przebicia, 
: . Ą YE itymujących się Omiągnięciamni tv»ór- 
nizowanie roku lub semestru „0%,  czymi z okresu studiów, dypiomim z 
na który można by przyjąć więcej wyróżnieniem itp. Absolwenci uczelni 
osób niż zewiduje limit kształ- Plastycznych — zanim uzyskają „na- 
pr ] zwisko'*” po wielu latach, są zmuszeni 


cenia i w trakcie zajęć przekonać 
się, kto rzeczywiście powinien być 
przyjęty. Jest to obecnie niemożli- 
we z powodów ekonomicznych, po- 
za tym eksperymenty tego rodzaju 
mają także krytyczne oceny. 

Uczelnie składają również wnio- 
ski 6 przydzielanie im limitów 
przyjęć na dłuższe niż rok cokre- 
sy kształcenia (np. na 5 lat), by 
mogły przyjmować w danym roku 
mniej lub więcej studentów, w 
zależności od „urodzaju” talentów, 
który jest różny w różnych latach. 


Znaczenie dla przyszłych twórców 
kultury narodowej ma wczesne UmoŁU- 
wienie. prezentacji osiągnięć uczniów i 
studentów, nastepnie debiut artystycz- 
ny kj czasie studiów lub po ich ukoń- 
czeniu. 


Doświadczenia uzyskane z realizacji 


" przesłuchań i konkursów uczniów szkół 


artystycznych wskazują, że imprezy te 
są pomocne w ujawnianiu talentów 1 
następnie w sprawowaniu ściślejszej ©- 
pieki dydaktycznej nad uczniami wy- 
bitnie uzdolnionymi. 


Ww wyższym szkolnictwie artystycznym 
także ukształtowała się twadycja orga- 
nizowania wielu imprez promocyjnych 
typu: konkursy, przeglądy prac dypio- 
mowych, festiwale, kursy  interpreta- 
cyjne, plenery itp. Dalsze rozszerzanie 
wachlarza tych imprez zależne jest m. 
in. od zwiększenia środków  finanso- 
wych przeznaczonych na ich organiza- 
cję; pamietać przy tym należy, żeim- 
prezy te poza funkcją promocyjną peł- 
nią także rolę  wałbogacenia oferty 
kulturalnej i artystycznej danego mia- 
sta. i 


W ramach współpracy ś 
szkolnictwa artystycznego z zagranicą 
rozwijają 6ię różne formy promocji 
twórczości studentów i absolwentów. 
Przykładowo: przedstawienie dyplomo- 
we PWST w Warszawie z r. ak. 1984/86 
pt. „Złe zachowanie” w reż. Andrzeja 
Strzeleckiego prezentowane było i od- 
nosiło sukcesy m.in. w RFN, Włoszech, 
najlepsze prace dyplomowe z wystawy 
„Dyplam-85' prezeńtowano na wiato- 
wym Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w Moskwie w 1885 r., zaś fragmenty. 
wystaw. „Dyplom-86” i „Dyplom-87” 
zostaną przedstawione w Moskwie lub 
Leningradzie w grudniu 1088 r. lub w 
styczniu 1989 r. W latach 1085—87 stu- 
denci uczelni muzycznych brali udział 
w wielu miedzynarodowych konkursach, 
festiwalach, kursach. 


kulturalne 


Promocja zagraniczna młodych, 
reaiizowana przez MKiS jest jesz- 
cze dość skromna, jeżeli chodzi o 
jej rozmiary. Barierą w jej rozsze- 
rzaniu są zbyt małe środki finan- 
sowe, co powoduje, że za granicę 
wysyłani są w pierwszej koiejnoś- 
ci twórcy renomowani. 6. uznanej 
pozycji. Wyjazdy mlodych są ryzy- 
kiem — ale praktyka pokazuje, że 
często odnoszą oni znączne sukce- 
sy. świadczące o dobrym poziomie 
po.skiego szkolnictwa artystvczne- 
go. nagradzanego i wvwróżnianeso 
w międzynarodowej  konkurencj:, 


sę 


zarabiać na utrzymanie  rzemieślniczą 
produkcją e charakterze komercyjnym. 
Młodzi muzycy w poszukiwaniu lep- 
szych niż możliwe do uzyskania w 
przeciętnej instytucji muzycznej w kra- 
ju honorariów oraz szans zdobycia in- 
strumentu muzycznego — zbyt często 
wyb.erają pracę za granicą. 


Studenci uczelni teatralnych pre- 
zentujący na IV roku wspaniałe 
rołe w spektaklach dyplomowych 
— giną potem w zespołach teatral- 
nych, w większości których nie ma 
reżyserów— pedagogów, potrafią- 
cych doskonalić ich umiejętności 
„przy warsztacie pracy”, w insty- 
tucjach borykających się z trud- 
nościami materialnymi, w których 
zanika etyka zawodowa wpajana 
im przecz szkołę i które nie zapew- 
niają młedym akterom uposażeń 
wystarczających ma średnią cEzy- 
stencję. Są wyjątki od tego pesy- 
mistycznego obrazu, niektórym ab- 
soiwentom PWST udaje się uzys- 


kać sukces i właściwe wykorzysta- 


nie ich zdolności bezpośrednio po 
studiach. | 


Znane są trudności startu zawo- 
dowego młodych filmowców. Pra- 
ce dyplomowe, będące zazwyczaj 
debiutami filmowymi wykonywane 
są zazwyczaj wiele lat po studiach, 
z powodu braku możliwości orga- 
nizacyjnych i finansowych zespo- 
łów, wytwórni filmowych oraz te- 
lewizji. Sytuacji nie ratują studia 
eksperymentalne "typu Studia im. 
K. Irzykowskiego, 
prace debiutantów. Dodatkowym 
czynnikiem pogłębiającym te trud- 


które realizują 


ności jest fakt pewnej nadproduk-. 


cji reżyserów i operatorów, SsDo- 
wodowanej przekształceniem się 
Wydziału Radia i Telewizji Uni- 


wersytetu Śląskiego, mającego w 
pierwotnych założeniach kształcić 
wykwalifikowanvch dziennikarzy — 
realizatorów radia i telewizji 
w drugą szkołę filmową i telewi- 
zyjną. Wprawdzie konkureńcja jest 
zawsze pożądana ale w obecnej sy- 
tuacji ekonomiczmej państwa  ist- 
nienie dwóch szkół  filmewo-tele- 
wizyjnych jest dyskusyjne. 


Pewną pomocą w pokonywaniu 
trudności startu zawodowego miło- 
dych absoiwentów uczelni artyvstv- 
cznyvch są stvpendia twórcze i ar- 
tystyczne ministra kultury i sztu- 
ki. Mogą one być przyznawane w 
dziedzinach: estrady, kinematozżra- 
fii. muzealnictwa i konserwacij za- 
bvtków, muzyki i baletu. sztuk pla- 
stycznych. teatru. twórczości ludo- 
wej i twórczości lutniczej. 


w dzicdzinie muzyki 
lutn'ctwa stvpondia przyzn 
— przykładowo ł 
zykom wytypowany 
Cnaniach do udziału w krajowych 
1 międzynarodowych konkursach 
muzycznych — w cclu dopracowa- 
nia repertuaru konkursowego. O- 
trzymują je taxże wokaliści 1 tan- 
cerze na przygotowanie 
pożyćj! repertuaru, nowych ról Itp. 
Stypendyści mają możiiwość wsnól- 
pracy z Krajowym Biuren  Kon- 
certowvm. | 


baletu i 
awane są 
młodym mu- 
m na przestu- 


nan) 


nowych 


* 


Na znaczną skaę są przyznawa- 
ne stypondia twórcze i ar.ystycz- 
ne młodym plastykom. Celem tych 
stypendiów 


jest „zazwyczaj romoc 
w przygotowaniu indywiduainej 
wystawy, w zakupie maieriałów 


malarsxk'ch itp. Biura wystaw ar- 
tystvcznych organizują czasom wv- 
stawv prac sivpendystów MKiS. 

W. dziedzinie filmu i talawizi: 
stypendia przyznawane są na ta- 
kie -cele, jak np. realizacja filnu 
łeiewizyjnego, dokumentalnego lub 
animowanego (prace przygotowaw- 
cze), napisanie scenariusza fabuiar- 
nego, dokumentalnego. telewizy jne- 
go, adaptacje litóratury na scena- 
riusz, reżyserię spektaklu telewi- 
"zyjnego, zebranie dokumentacji do 
filmu dyplomowego itp. Czesto stv- 
'pendia te są formą pomocy socja!- 
nej młodym filmowcom, którzy nie 
są w stanie utrzymać sie w tew. 
gotowości 'w zespołach lub  wy- 
*wórniach filmowych. 


Młcdzi aktorzy w zasadzie me o- 
trzymują stvpendiów twórczych — 
artystycznych. W dziedzinie teatru 
przyznawane one są przede wszy- 
stkim młodym (i nie tylko) drama- 
topisarzom i tłumaczom utworów 
scenicznych, twórcom muzyki tea- 
tralnej (jeżeli kompozytor podej- 
muje pracę wspólnie z autorem 
sztuki), teatroiogom podejmującym 
badania i analizy wypełniające is- 
totne luki w wiedzy o sztuce tea- 
tralnej. twórczości dramaturgicznej 
lub działalności  upowszechnienio- 
wej teatrów. Wobec alktorów sto- 


'suje się zasadę, że gdy aktor wcho- 


dzi do repertuaru teatru — muei 
poddać się rygorom pracy zespoło- 
wej. Uważa się, że sieć teatrów jest 
tak rozbudowana, że może wchło- 
nąć i stworzyć szanse rozwojowe 
wszystkim młodym, przygotowanym 
do zawodu aktorom. Wielu dyrek- 
torów i pedagogów szkół: teatral- 
nych wyraża opinię, że premiowa- 
nie młedych, nawet tych najzdol- 
niejszych tylke za to, że są mło- 
dzi jest szkodliwe z punktu  wi- 
dzenia dyscypliny zawodowej, ko- 
nieczności pogodzenia osobistych 
ambicji i aspiracji z okreśionymi 
rygorani sztuki teatralnej — twór- 
czości uprawianej zespołowo. 


Z inicjatywy Biura ds. Młodzieży 
URM przyznawana jest cd kiiku 
łat Nagroda Artystyczna Młodych 
im. 5. Wyspiańskiego, o dużej sile 
promocyjnej. Mogą ją uzyskać mło- 
dzi twórcy mający znaczne 08:48- 


niecia artystyczne, którzy nie prze- 


kroczyii 35 roku życia. 


Dużą roie 'w promowarntu twó:- 
czości miodyvch pow.nna cCdegrac 
powołana ostetnio Fundacja Kul- 
tury. | 


k/ . » PSE a Pd 
Nie sbosób wymienić wszystkich. 


form pomocv młodvm twórcom. 
Jest ich wiele w poszczególnych 
dziedzinach kultury i sztuki. Jed- 
nakże sami młodzi artvści nie od- 
czuwają jej zbyt mocno. Twierdzą, 
"że przeważnie pozostawieni są Sa- 
mi sobie. Wydaje się, że zawód ar- 
tystycznyv zawsze niósł w sobie rv- 
zyko. zawsze bvł zawodem wolnym. 
Traktowanie pomocy państwa w 
sposób roszczeniowy jest nieporozu- 
mien'em. Pomoc ta powinna być 
znaczna — ale skierowana przede 
wszystkim ku najrdolniejszym, ro- 


' kującym nadzieje artystycznej „spła- 


ty” udzielonego kredytu. 
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Śladem naszych publikacji 


Kłopoty z atestacją | z 


List Witolda Borowskiego (,„2.P.* 
Nr 19) skłonił mnie do poruszenia 
kilku spraw, które szerzej uzasadnią 
propozycje dokonywania przeglądu 
struktur organizacyjnych i atestacji 
stanowisk pracy — poczynając od 
stanowisk produkcyjnych. Różnice 
zdań nt. kierunku przeglądu, czy ma 
być on Prowadzony 2 góry w dół 
czy od dołu w górę — wynikają 
z przyjęcia określonej koncepcji 
organizacji gospodarki. 

Jedna z nich uwzględnia or_ani- 
zację przemysłu z udziałem prymi- 
tywnej siły roboczej i systemu na- 
kazowo-rozdzielczego. W związku z 
tym zakłada się. że należy stworzyć 
odgórny system, któremu ta siła ro- 
bocza podporządkuje się. Potrzebna 
jest w tym celu mała, ate wykwali- 
fikowana kadra, która stworzy 
przedsiębiórstwo, zorganizuje proce- 
sy, ustawi zadania, obsadzi ludzi i 
zmarsi ich da posłuszeństwa. Takie są 
organizacje paternalstyczne i biuro- 
kratyczne. M i 

Ponieważ w wielu rozwiniętych 
gospodarczo krajach nie ma już 'ta- 
ktej siły roboczej, stworzono alter- 
natywne teorie. Są to koncepcje 
zarządzania  przedsiębiorwstwem w 
warunkach dysponowania dość 'du- 
żą liczbę przedsiębiorczych i wysoko 
kwalifikowanych pracowników: Na. 
leży ich tyłko odpowiednio „usta- 
wić” w przedsiębiorstwie, dać nieco 
swobody i stworzyć Czynniki za- 
chęcające ich do indywidualnego 
sukcesu, a pociągną oni za sobą 
nieprzedsiębiorczych. 

W krajach wysoko rozwiniętych 
(szczególnie w Japonii) do samo- 
dzielności i przedsiębiorczości skła- 
nia się, zmusza całe zespoły ludzi. 
Struktura organizacyjna oparta jest 
na systemie partnerskim, podobnym 
do naszych grup partnerskich. U 
nas są to autonomiczne grupy, ma- 
jące znaczne kompetencje. Szef za- 
kładu nie ma prawa przyjąć pra- 


-cownika, bo takie prawo posiada 


zespół, brygada. Podziału pieniędzy 
nie dokonuje mistrz, tylko brygada. 
Mistrz nie jest przełożonym lecz H- 
derem grupy. Jest to bowiem qrga- 
nizacja niehierarchiczna. 

Już w trakcie opracowywania 
koncepcji przeglądu struktur i a- 
testacji stanowisk pracy zderzyły 
się poglądy czy rozpoczynać ją od- 
gornie czy oddolnie. Nie jest to 
więc nowy problem. | 

Zgłaszano - opinie, że przegląd 
struktur organizacyjnych przedsię- 
biorstw i atestację stanowisk pra- 
cy — jak proponuje autor li- 
stu — należy rozpocząć od przebu- 
dowy struktury dyrekcji, najważ- 
niejszych pionów, układu funkcjo- 
nalnego, a następnie dopiero doko- 
nać atestacjj w produkcji. W po- 
slądzie tym odbija się przekona- 
nie o znaczeniu osobowości dyrek- 
tora zakładu. Również autor listu 
stwierdza: „Najlepiej, by brał w 
tym udział odważny i zaangażowa- 
ny dyrektor naczelny”. Stąd zresz- 
tą w polskim piśmiennictwie utrwa- 
uł się podział stylu zarządzania na 
zależne od osobowości szefa, mode- 
!e' autokratyczny, demokratyczny, 
bartycypacyjny. Jest to klasyfika- 
Cla organizacyjna - uwzględniająca 
charakter szefa, a nie charakter za- 
łogi, z którą ma się do czynienia. 
. Pogląd ten wspiera się właściwie 
jedynym argumentem. W: gruncie 
tzcczy sprowadza się on do braku 
wiary w gotowość „dołów” do głęb. 
szych przeobrażeń w całym ukła- 
dzie organizacyjnym. Chodzi w nim 
raczej o stworzenie swoistej woli 
„góry” do samoreformowania, a na- 
StIGpnie do rozciągnięcia skutków 
tej reformy na niższe szczeble or- 
Banizacyjnej struktury. Pogląd ten 
należy do kategorii sądów niemo- 


z.iwych do udowodnienia. Co nie 
znaczy, że nie należy go brać pod 
uwatę. 

W  orzanizacjach auloxratycznie 
zarządzanych, hierarchicznych — tu 
zgadzam se z autorem listu — 
przegląd struktur i atestację stano- 
w:sk należy rozpocząć od. „oka o0- 
patrzności” czyli od góry. Można 
to nawet zadekretować. Przykład — 
reforma centralnych organów ad- 
ministracji państwowej, lub sfor- 
mułowanie polecenia przyśpieszenia 
przebudowy struktur dużych przed- 
siębiorstw, działających w oparciu 


"o specjalne ustawy sejmowe. 


* W stosunku do pozostałych przed- 
s.ębiorstw przeważały poglądy od-_ 


mienne. Uznano, że kończą się 


" szczęśliwe czasy tych. decydentów, 


którzy mogli sobie pozwolić na or- 
sanizację opartą na zasadzie po- 
słuszeństwa. Ten styl kończy się, 
jeszcze nie w Polsce, ale na świe- 
cie. 

Przegląd struktur  organizacyj- 
nych i ateatacja stanowisk pracy 
zostały pomyślane jako wsparcie Il 
etapu reformy. Działając na rzecz 
postępu organizacyjnego, na samym 
wstępie wykluczone więc zostały 
takie formy działania, które byłyby 
niezgodne z kierunkami reformy. 
Takie są generalne założenia. Być 
może, wydając nakazy, można DBy- 
łoby tylko pozornie przyśpieszyć 
postęp prac atestacyjnych. Ale o- 
znaczałoby to ryzyko stracenia te- 
go, co jest obecnie najistotniejsze 
dla polskiej gospodarki: umiejętno- 
ści kreowania przedsiębiorczości i 
uczynienia z niej ważnego eczynni- 
ka sił wytwórczych. ; 

Przebieg przeglądów w przedsię- 
biorstwach, rozpoczynający się ate- 
stacją w produkcji tj. na dole, ob- 
naża rzeczywistość. Pokazuje luki 
w strukturze zarządzania, mierzone 
brakami dokumentacji organizacyj- 
nej, wadliwym zorganizowaniem 
obsługi stanowisk roboczych i pro- 
cesów pomocniczych. Jest to rów- 
nież zgodne z praktyką wszystkich 
ważniejszych firm doradczych w 
świecie. 

Jest jednak jeszcze inny wzzląd, 
tórego nie należy lekceważyć, W 
wielu przedsiębiorstwach wykształ- 
cają się już zespołowe formy orga- 
nizacji- pracy. 'W autonomicznej 
brygadzie nie ma hierarchicznych 
stosunków, kierujący 'nią mistrz nie 
pęłni roli przełożonego, a podlega 
brygadzie. Brygada podejmuje pra. 
cę na podstawie umowy o dzieło, a 
nie na podstawie służbowego pole- 


"cenia kierownika właściwego szcze- 
bla. 


Podmiotowy charakter brygady 
przekształca jej stosunki wewnętrz- 
ne i przeobraża również jej rolę 
wobec otoczenia. Kierownicy służb 
pracowniczych przestają występo- 
wać w rolach charakterystycznych 
dla tradycyjnego układu. Stają się 
osobami podporządkowanymi  bry- 
gadzie w swoisty sposób. Następuje 
zmiana funkcji elementów systemu. 
Jest to tryb kształcenia się organi- 
zacji zorientowanej nie na osobo- 
wość szefa, a na przedsięb:orczość 
załóg. 

Nie można dobrze przeprowadzić 
atestacji wbrew przedsiębiorstwom. 
W związku z tym trzeba działać 
tak, ażeby atestacja i interes przed- 


siębiorstwa tudzież załogi, były 
zbieżne. Zgadzam się z autorem 
listu, że należy tworzyć warunki 


wiarygodności atestacji. Jest to je- 


"rak sprawa reformowanja? otocze- 


ria przędsiębiorstw, a więc wszy- 
stkiego, co determinuje zachowanie 
ludzi w przedsiębiorstwach. 


ZDZISŁAW PRZESŁAWSKI 
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„Nie dajmy się 
zwariować 


publicyści „Cłosu Pomorza” 
i W.N piszą: 

„Wcale nie chcemy patrzeć na pol- 
ską rzeczywistość 1988 roku: poprzez 
różowe okulary, nie chcemy także 
odgrzewać „„propagandy sukeesu” z 
jat siedemdziesiątych. Ale opinie tak 
często ©ebecnie lansowane, w tym 
głównie przez przedstawicieli opozy- 
cji, że straciliśmy bezpowrotnie sie- 
dem minionych lat mijają się po pro- 
mu z prawdą, służyć mają określo- 
nym celom politycznym, sianiu frust- 
racji, aniechęceniu, obojętności, 

Najczęściej takie opinie wypowia- 
dają ludzie młodzi, którzy osiem ezy 
siedem lat temu chodzili jeszczę do 
szkoły. Nię pamiętają, bo ich te spra- 
wy wówczas nie interesowały, jak 
wyglądała nasza gospodarka w 1581 
„roku, że wspomnieć tyłko © pustych 
półkach w sklepach o niepewności 
jutra. . | A 

Należy do nich, jak już wspomnie- 
bómy, lansowana opinia o siedmiu 
straconych latach. Moglibyśmy tutaj 
długo wyliczać eo w tych minionych 
latach zostało w naszym kraju do- 
konane, w tym powołać się na hi- 
storyczne dla Polaków w ówczesnych 
ezasach uchwały IX Nadzwyczajnego 
i X Zjazdu PZPR, na nową jako- 
ściowo działalność naszego parlamen- 
tu, na wdrażanie zasad demokracji 
w życiu publicznym, społecznym, go- 
spodarczym, na przeprowadzenie 
wielkich reform w dziedzinie poli- 
kę czy społeczno-ekonomicz- 
ne . 

Czy zrobione zostało wszystko, e0 
można | należało zrobić? Z pewnością 
nie. Wiele jest w naszym życiu nadal 
śiamazarności, braku konsekwencji w 
działaniu. I to zarówno wśród władzy 
na wszystkich szczeblach jak i nie- 


ROBOTNICZA| 
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Inteligeneja 
— niedoceniony 
sojusznik 


Ww artykule prof. dr Czesława Gpa- 
lińskiego na łamach „Gazety Robot- 
niczej” czytamy: 

„Stowarzyszenie inżynierów, techni- 
ków sfederowane w NOT od dawna 
inicjują ruchy wspierające działania 
reformatorskie. Organizowane i powo- 
ływane są komisje i zespoły między- 
stowarzyszeniowe, których zadaniem 
jest agitowanie swoich środowisk na 
rzecz realizacji programu reform. 
Nie jest to skala, o której marzymy, 
ale też nie jest to postawa kunk- 
tatorska obojętna. Organizację którą 
reprezentuję dziwi stanowisko rządu, 


czy też władz partyjnych, szukają- 
cych wyłącznie sprzymierzeńców 
działań reformatorskich wśród opo- 


zycji, ludzi centrum, Kościoła czy też 
parjii sojuszniczych, jak również śŚro- 
dowisk opiniotwórczych, ludzi sztuki, 
i kultury. 

Odczuwąmy natomiast jakby niedo- 
cenianie w tych działaniach taktycz- 
nych inteligencji technicznej. Inteli- 
gencja techniczna, przemysłowa i rol- 
niczą jest bardzo ważnym partnerem 
i sojusznikiem w działaniach refor- 
rmatot:kich, szczególnie w samej ba- 


JAYJ DU. PY ZL ZPA X OLEKIE TL 
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zwykłych obywateli. 
Prawdą jest, że, rok ubiegły = 
bieżący nie przyniósł w BC 
spodarce zakładanych efektow, j« 
vrzecież wiemy, że własnie sytuacja 
ekonomiczna, trudności codziennego 
bytowania, mają duży wpływ na 
kształtowanie się nastrojów społecz 
nych na powstawanie: konfiiktów, 
czego byliśmy świadkami wiosną i la- 
tem br. Wszyscy z niepokojem pat- 
rzyliśmy, jak w okresie ostatniego 1,5 
roku dawały o sobie znać niekorzyst- 
ne zjawiska i tendencje — wzrost in- 
flacji, spadek realnej płacy, pogłę- 
biająca się nierównowaga rynkowa. 

Te negatywne zjawiska zostały za- 
uważone przez partię, czego wymow- 
nym potwierdzeniem były uchwały 
ostatnich trzech plenarnych  posie- 
dzeń Komitetu Centralnego, SZCZCgO!- 
nie zaś VII i VIII. Poddano ostrej 
krytyce rząd, wskazano na potrzebę 
szybkiej naprawy występujących nie- 
prawidłowości. I . 

Wydaje nam się, że ci wszyscy któ- 
rzy lansują tezę o straconycn siedmiu 
latach 2dają się zapominać, a może 
nie cheą pamiętać, że gdyby nie do- 
konania w tym właśnie okresie w 
sferze polityczno-Społecznej, w Usta- 
wodawstwie, w tym także dokonane 
zmiany w Konstytucji PRL, trudno 
byłoby mówić © idei zwołania 
„okrągłego stołu”. Nie trzeba być po- 
litykiem, aby wiedzieć — nie z ksią- 
żek czy gazet, ale z autopsji, że Pol- 
ska roku 1888 różni się diametralnie 
od Polski 1980 roku — nie mówiąc 
już © 2881 roku, Właśnie te minione 
siedem |lat które opozycja próbuje 
wmówić nam, że były latami straco- 
nymi, stworzyły swojego rodzaju 
podglebie do procesów politycznych, 
społecznych, których my obe- 
enie świadkami w lsce, które 
— jeśli nie zostaną zakłócone nie- 
przemyślanymi, awanturniczymi dzia- 
łaniami niektórych ludzi czy ugru- 
powań opozycyjńych, mogą doprowa- 
dzić nie tylko do rzeczywistego Gia- 
logu, ale do jakościowych zmian 
w systemie sprawowania władzy 
w naszym kraju, 

Przyznawanie wiec racji tvm. ktć- 
rzy głoszą hasła o siedmiu straconych 
latach, byłoby niczym innym jak wy- 
rażaniem zgody na fałszowanie naszej 
współczesności, na tworzenie w niej 
„białych plam” na  przekreślenie 
ofiarnej pracy milionów Polaków 
w mieście i na wsi, na fałszowanie 
roli PZPR w procesie socjalistycznej 
odnowy i reformowaniu naszego ży- 
eia. Nie dajmy się na to nabrać". 


frasobliwosści 


zie, która bez jej udziału i zaanga- 
żowania funkcjonować będzię ułom- 
nie i nieefektywnie. Dlatego nadbu- 
dowa, w której obecnie prym wiodą 
politycy, prawnicy, ekonomiści może 
jako sztab teoretyków przygoiować 
wspaniąłe programy strategiczne, ale 
bez możliwości ich realizacji, be 
e powodzeniu tych zamysłów zade- 
cydują oficerowie liniówi oraz sier- 
żanci i,kaprale na placu boju. Jeżeli 
nie zjednamy sobie, tej właśnie li- 
niowej kadry inżynierów -i techni- 
ków, jaką jest inteligencja technicz- 
na, ludzi czynu, ludzi działania, ed- 
powiedzialnych za postęp naukowo- 
-techniczny i organizacyjny, ludzi 
znających najlepiej środowiska robot- 
nicze jako kadra nadzoru mająca 
skuteczny wpływ na ich nastroje 
— reforma nie dojdzie do bezpośred- 
nich wytwórców, zawiśnie na wyso- 
kości pięter dyrektorskich i ministe- 
rialnych gabinetów. 

"Należy jak najszybciej dokonać 
zwrotu w polityce społecznej i za- 
interesować się tą warstwą Sspołecz- 
no-zawodową, spauperyzowaną i lek- 
ceważoną przez wiele rządzących 
ekip, traktowaną często jak chłopiec 
do bicia, przez górę i doły, zmuszoną 
do ucieczki od zawodu. - 

Inteligencja techniczna to bardzo 
ważny sojsusznik i partner bez jej 
udziału żadne poczynania reformator- 
skie nie przyniosą rezultatów. Pod- 
pisaliśmy sierpniowe umowy społecz- 
ne z klasą robotniczą, o wielkim zna- 
czeniu historycznym, gdyż administ- 
racja i partia uznały podmiatowość 
tej grupy społecznej, jej partnerstwo 
w zarządzaniu państwem. 

Podpiszmy więc podobną umowę 
z inteligencją, podkreślmy jej pod- 
miotowość, dajmy jej satysfakcję zł 
lata upokorzenia i  niedoceniania, 
frustracji i lekceważenia. 

Uzyskamy w ten sposób mocnego, 
patriotycznego i odpowiedzialnego 
sajusznika w powstającej spontanicz- 
nie antykryzysowej koalicji." 
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Od samego początku było a 


z NN | 


wangardowo. Autokary na 
jak z bajki, chociaz 


niedaleka, ośrodek — ! „ chocii 
aa ność PGR-u, W „Borowicach w przepięknej kotlinie, 


kilkanaście domków typu Brd 
stylu. Szkoda, że całoroczne 


a i hotelowiec w podobnym 
baseny z podgrzewaną-wo- 


| i ie. Dobrze 
d gotowe dopiero w przyszłym sezonie. 
dą diód widać antenę telewizji satelitarnej, dysko 
tekę się urządzi, dziewczyn ładnych sporo...” Komendan- 


ci — słarsi goście, po trzydziestce, ale na luzie... 


, 


Wrzesień. Chłodmo.  Rozgrzewa e- 
bezowe tempo. Od ósmej rane przy- 
najmhiej do północy jest się na no- 
rach. Intensywnie. Konkurencyjnie. 
Pięć grup wojewódzkich stara się 
udowodnić, że aą najaktywniejsze. 
"Ich programy wypełniają czas mię- 
dzy posiłkami. A kluby, sekcje za- 
imteresowań —  jinterwojewódzkie, 
też nęcą. Najwyrażniej widać było 
sekcję telewizyjną — co wieczór go- 
dzinny program, robiony pod okiem 
profesjonalisty, wygrywał konku. 
rencję z obydwoma programami 
ogolnopolskiej tv, mało kto w tym 
czasie oglądał przekazy zatelitarne. 
Dobre reportaże z przebiegu dnia, 
filmy — ekstra, zresztą żeby coś na- 
kręcić, trzeba było przedtem złożyć 
scenariusz — interesujący. 

Wywiady z gośćmi obozu, zaczep- 
ne pytania (dlaczego „Życie Partii” 
rozchodzi się tylko w prenumeracie, 
dlaczego tak niewiele piszecie o - 
blemach młodzieży, dlaczego pudb- 
kujecie tyle „ugłaskapych” stwier- 
dzeń i co z tym wszystkim dalej? 
Czy pluralizm w życiu społeczno-po- 
litycznym będzie miał odbicie na 
waszych łamach?). Serwisy informa- 
cyjne — prawie teleekspres — te 
wszystko przerywane teledyskami, 
nie pozwalało oderwać oczu 6d ek- 
ranu. Na koniec zapowiedź kina 
nocnego, redagowanego przez obozo- 
wy Dyskusyjny Klub Filmowy. 

Rano jeszcze przez chwilę smAko- 
wano wrażenia poprzedniego dnia, 
widzianego obiektywami kolegów z 
sekcji fotograficznej, tłoczono się 
przy obozowej gazecie „GAPA” 
(główna agencja prasowa awangar- 
dy) bo każdy chciał wiedzieć ce było, 
a przede wszystkim, co będzie... 

Spora. sTupa zapaleńców już pe 
śniadaniu biegła do swoich eekcji. 
za „najbardziej wtajeraniczonych u- 
wążano tych z „kaka”, czyli klubu 
komputerowego. 
poważne programy, doskonalono pod 
czujnym okiem fachowca już zdo- 
byte umiejętności i dla tych, którzy 
chcieli „pograć w bambuko” nie 
starczało ani sprzętu, ani czasu. 


Kto chciał i mógł, np. po obiedzie 


UA miał telewizję satelitarną 
albo — 
— własny program radiowy. Naj- 
mniejsze bodaj powodzenie miał 
dyskusyjny klub polityczny, naj- 
większe — spotkania z przedstawi- 
cielami władz  administracyjnych, 
politycznych, z dziennikarzami, z 
naukowcami.  Wystarczało jeszcze 
czasu na zajęcia rekreacyjne, wy- 
cicczki, ogniska, wspólne zabawy, 
popisy nielicznej wprawdzie, bo 
dwuosobowej sekcji _ teatralnej. 
Tempo, ruch, a przy tym Śmiech 
i luz. Początkowo trudno się zorien- 
tować w tym pozornym chaosie. 
Jednak ci, którzy bardzo chcieli ode- 
spać „nocne - Polaków rozmowy 
mieli na to niewielkie szanse. Tu się 
dzicje „wszystko naraz". 


> > » 


— Nie powiem, obór jest absolut- 
nie'„w porządku”. W zasadzie tu 
wszystko jest. Gdyby tak w całym 
kraiu, sch.. diabli mnie biorą a 
tych klubowych dyskusjach — niby 


0. FORAMM 


Tam powstawały» 


równie ciekawie robiony - 


Jacy być powinniśmy 


WANDA ERBETOWSKA 


wszystke maożna zmienić, a w ken- 
kłuzji — za trudno. Te tak, 
u nas, w fabryce, erzanizacja się 
uaarpie w tak zwanyna wąskim gre- 
nie aktywu, partyjnych widać tyłke 
wtedy, jak mają konferencję, a © 
wszystkim i tak zadecyduje bezpo- 
średni szef, I nawet nie powie, że 
ponzysł jest głupi, tylko ed. razu 
„kładzie szlaban”. Zazdroszczę Dan- 
ee, ona mówi, — że jak wróci do 
zakładu ostro się weżmie za niektóre 
tematy, bo tu ją trochę olśniłe, przy- 
gotowała sobie ostre wystąpienie na 
zakładową konferencję sprawozdaw- 
czo-wyborczą ZSMP. Kto wie, może 
będzie z niej ta awangarda. Andrześ 
— zawojowany harcerz, chwali się, 
że jego DRAKA postawiła harcer- 
stwo wałbrzyskie na nogi, a u siebie, 
w zakładzie nie jest w stanie zmie- 
nić nic, no to jak jest? : 

Kolejny przykład: Adam, techno- 
log z dyplomem — tylko raz zapro- 
ponował kierowniczce inny układ 
brygady, aby produkowała więcej 
i za tydzień wylądował na zupełnie 
innym, gorszym odcinku robót; es 
się potem naodkręcał, natłumaczył, 


żeby wrócić na poprzednie stanowi-' 


sko, dałej marnie płatne. A Krzysz- 
te£? Chwali się, że jako inwenta- 
ryzator nie pozwala magazynierom 
kraść — bujda na kółkach, oni do- 
brze wiedzą, jak to robić. U mnie 
w fabryce nawet portier ma od dy- 
rektora listę osób, których po zmia- 
nie kontrolować i rewidować nie 
wolno... I gdzie jest organizacja par- 
tyjna, gdzie sprawiedliwość, skoro 
kobietę, która wzięła dwie butelki 
wody sodowej z hali , ukarali, 
owszem, utratą całej premii, a sek- 
retarz podobno o niczym nie wie... 
Wstąp do partii, działaj, daj z sie- 
bie coś innym, a co ja będę z tego 
miał? Pewnie, narzekamy, w trakcie 


. dyskusji to widać, że w partii są 


ludzje starzy, o poglądach zacho- 
wawczych, ostrożni, no, dle jak nie 
będzie dopływu „świeżej krwi”, mło- 
dych, to ta partia Się nie kato 
Ach, błędne kołe, ale przecież RIEY, 
bezpartyjnym też można pró Psa 
coś zrobić — chociaż ten plura >. 
konstruowany tak. długo, tak Ua > 
nie, w końcu podnieca SAGE 
średnio zainteresowanych, 1 
decydentów, a nas: | 
Naa — OW e: sę a 
szości — nie. Taki Mire ot: 
jego kosZMATU, hotelu | c 
do SwoJe80 1 tkwił, do 
i o? Będzie tam 
niczego. I C a aosunku dó 
póki mu nie uregulnja 2 
służby wojskowej. wizy > 
tylko czeka na sygna” pryśnie, Po 


a 1e, . ob! 
echa , ; 
co, ale mu5i KR chce-je mieć ko 


a mieszkanie Rai 
miecznie przed trzydziest 


jak 


wielkich planów 
w zakladzie, Z€ 
zy grzeczny, 


nie mam żadnych 


zie, wiem 
Po b ządku, znac 


w się AA 
Rawie że było fajni€ — - py > 
„vciągnę konkretne. Bo J ter 
WTA tejiewizja 


tny. Podoba mi się telewazj” 
NĄ znam dobrze p. 
ondaie SEE ne ma dla mnie 
jeęzyczne chodzą | I l. | 
PER treningu... Zastanawiam Si$, 


. skąd wziąć półtora miliona — Sie- 


O żŻ iesiąc 
mset dolarów można w mie 
z, RFN zarobić... Muszę SiĘ postarać 
o zaproszenie, DO MUSZĘ koniecznie 
taką antenę mieć... 


Grzegorz jest zmieszany pytaniem, 
co sądzi o obozie, nie chciałby być 
niewdzięczny i  negować tego 


wszystkiego, co — prawdę mówiąc 
— dostał w prezencie, czyli pobyt 
tutaj. Jednak zupełnie inaczej to 
wszystko sobie wyobrażał. Nie jest 
robotnikiem, pracuje od kilku ty- 
zgodni jako informatyk-ekonomista, 
magister zresztą: Ma konkretne pla- 
ny na przyszłość i na ich miarę am- 
bicje. Chyba także predyspozycje. 

— Sądziłem, że bedę tu ciężko 
pracował nad sobą, jako człowiek 
z przyszłością menedżerską — bo tak 


mnie informowano — że będę tu- 


w tym kierunku kształtowany. Tak 
rozumiem młodzieżową awangardę 
— to mają być ludzie, którzy w 
przyszłości będą kierowali życiem 
gospodarczym, politycznym, w za- 
kładzie, mieście, gminie, wojewódz- 
twie. Te wszystkie udogodnienia 
— radio, telewizja, video, powinny 
być nie celem, a środkiem wyrazu 
dla stworzenia płaszczyzny wymiany 
poglądów, ścierania się postaw; pro- 
gram powinien przewidywać dużo 


, więcej nauki, zająć praktycznych, 


4a poja w 


| — 7 1 upa 
smiewaja, "5 0ś ż 
wys a się 


W 


trują * 
z nis = 


| j tu do- 
treningu szarych komórek. k ie 
minuje zabawa, CZY di ch 
komputerowym, czy W 


wizyjny m. | | 
Owszem, uczestników ri > 
kawość, ale ich aktywność, (pani 
dym razie większości Z nich, ah 
nicza się do zadawania kę | Lo 
| spelni : 

k funkcję ma | 
Ś powiedzmy, rozbudzającą, to w 


iew że 

ądku. Ale spodziewałem Się, 
znac tu partnerów Już rozbudzo- 
nych, Z pomysłami, problemamu, 
chcących konfrontacji, polemik, Spo- 


"rów, Nie takiego nie ma, a spotkania 


zebiczają dosyć łagodnie. Zresztą 
aicież sobie także wyobrażalena 
kontakty np. z sekretarzami komti- 
tetów wojewódzkich PZPR, dwie ge- 
dziny rozmowy te mało, te powinny 


być zajęcia ujęte w jakimś cyklu, 
żeby przynajmniej być świademym, 
co Się w kraju dzieje, móc wyciąc- 
nąć jakieś racjonalne wnioski dla 
siebie, dła swojej pracy, dla dzia- 


łalności, którą część z nas w swoich 


zakładach pracy prowadzi. Rzecz ja- 
sna, pobytu tutaj nie uważam za 
czas stracony, ale — jeśli o mnie 
chodzi — w zbyt małym stopniu wy- 
korzystany. Cóż, niewiele jest na 
tym obozie osób aktywnych w Sspo- 
sób twórczy, stąd pewnie realizowa- 
ny jest taki a nie inny program. Je- 
stem przeciwny rezygnowaniu z ta- 
kiej „edycji” obozu, jest potrzebny 
wielu młodym ludziom, ale byłbym 
też za obozami z innymi programa- 
mi, o wyższym stopniu wtajemnicze- 
nia uczestników, chlubiących się 
mianem awangardy... 


[| . . ; 
Witołd Nyć jest dzieckiem „Awaa- 
gardy”. Był uczestnikiem, w tym 


R 


CZ. 


ZE MI OH 


a 


roku jest kadrowiczem, gorący zwo- 
jennik stworzenia z „Awangardy” 
ruchu, krytycznie ocenia jej dotych- 
czasowe poczynania. 


— Na tym tumusie mamy miło- 
dzież robotniczą. Są absolwentami 
zasadniczych szkół zawodowych, 
techników, gdzie — jak widać — 
program nauczania nie u każdego 
wykształcił umiejętność samodziel- 
nego myślenia. Są aktywni, bo są 
ciekawi, chcą sią czegoś na tym obo- 
zie dowiedzieć, ale takim celom po- 
winny służyć obozy specjalistyczne. 
Tutaj nie ma czasu na nauczanie „od 
początku”; na „Awangardzie” po- 
winniśmy szlifować, doskonalić do- 
brze przedtem rozeznane umiejętno- 
ści tych młodych. Tym, którzy zna- 
leśli się w Borowicach potrzeba 
żmudnej pracy edukacyjnej. Nie wy- 
starczy dawać im do ręki japoński 
sprzęt, który widzą często po raz 
pierwszy i wprowadzać w świat... 
odrealniony. Zawiodła rekrutacja, 
niestaranna, pospieszna, na zasadzie: 
mamy miejsce, trzeba kogoś posłać, 
a najlepiej takiego, którego dwuty- 
godniowa nieobecność w zakładzie 
żadnych negatywnych skutków nie 
przyniesie. „Awangarda” raczkuje i 
należy bacznie się przyglądać, ana- 
lizować, wyciągać wnioski, w żad- 
nym razie — rezygnować, ale mo- 
dylikować, ulepszać. 


Prowadzący dyskusyjny klub po- 
lityczny Wojciech Kondusza spodzie- 
wał się ostrych dyskusji, dociekań, 
sądząc, że zakłady wytypują miło- 
dych, nieformalnych liderów, nięko- 
niecznie aktywnych w ZSMP. Stało 
się inaczej, biesiady tej sekcji rzad- 
ke przypominają gorące spory © 
wiasne racje, a raczej spotkania, na 
których „rozbiera się” i roztrząsa 
tak zwane obiegowe opinie. Młodzi 
mają sporo pytań. Więcej w każdym 
razie niż własnych przemyśleń i 
ocen. Ich apetyt — w miarę upływu 
czasu na obozie — rósł, chcieli za- 
dawać pytania nie tylko opiekunowi 
i nie tylke przestawicielom tereno- 
wych władz. Niestety, ludzie „z pier- 
wszych stron gazet” w tym roku nie 
trafiali na ebezy „Awangardy”. 


Kiedy przyszedł teleks z Legnicy, 
że ”.. w dniu dzisiejszym przyjcdzie 
sekretarz KW PZPR, czas spotkania 

jest przewidziany na około 2 go- 
dziny”, grupa legnicka natychmiast 
wysłała odpowiedź następującej tre- 
ści: „samozwańcza egzekutywa po- 
dobozu legnickiego jest mocno zdzi- 
wiona i zaniepokojona informacją, 
jakoby towarzysz sekretarz przewi- 
dział zaledwie 2 godziny na spot- 
kanie z młodzieżą, która czeka na 
spotkanie z przedstawicielem legnic- 
kich władz od 10 dni. Zostałam upo- 
waźżniona do podjęcia decyzji o 
przedłużeniu wizyty towarzysza sek- 


retarzą do późnych godzin wieczor- 


nych. Proszę przyjąć nasze stanowi- 
sko jako ostateczne i niepodważalne. 
Szczegółowy program na miejscu”. 
Podpis. W godzinę później na obozie 
odebrano odpowiedź; osobiście od 
towarzysza sekretarza: „teleks do- 


stałem, plany zmieniłem. Przyjeż- 
dżam.*” 


'— Bez przerwy kloś tu przyjeż- 
dża. Nie ma dnia, aby nie odbywały 
Się jakieś spotkania — jedne inte- 
Tesujące, ciekawe, inne — nie. De- 
nerwujące są te ciągłe ankiety, 
w które mamy wpisywać niemal 
panieńskie nazwisko babki. I te na- 
irętne pytania: jakie zainteresowa- 
nia, a jaki stosunek do tak zwanej 
rzeczywistości... Żąda się od nas 
hm... propozycji rozwiązań obecnej 
sytuacji — a — skąd my mamy 
0 tym wiedzieć, skoro w samym TzĄ- 
dzie i partii mało kto wie? Wszyscy 
cheą koniecznie wiedzieć, jacy jeste- 
Smy, jedni nas wyśmiewają, inni 
upatrują w „Awangardzie” kuźnię cy- 
Nizmu, jeszcze inni bardzo wątpią. 
Czy akurat z nas coś się da zrobić 
St: naprawdę to szkoda pieniędzy. 

n to jacy być powinniśmy? 
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12—25 września 1988 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KRC 
13 IX Biure  Pelityczne  obrzdując 
wspólnie B  KIEGOWNKtIWEM 


OPZZ omówiło stan realizacji koncep- 
cji I zadań zawartych w decyzjach VIII 
Pienum Komitetu Centralnego. 


— Zapoznało się z informacjami © 
kształtowaniu kosztów utrzymanie w I 
półroczu br. oraz ich prognozą na po- 
zostałą część roku, a także r oceną po- 
ziomu życia różnych grup społeczno-za- 
wodowąch, zwłaszcza robotników. 


— Omówiono założenia orzan'zacji 1 
programu pracy Komisj ds. Polityki 
Canowe-Dochodowej. 


—- Biuro Polityczne zapoznało się 1 
przygotowaniam! da obchodów lecia 
odzysgania niepodległości | 40-iecia zje- 
dnoczen:a polskiego ruchu robotniczego. 


17 IX Biuro Polityczne rozpatrzyło 

; aktualne problemy sytuacji 
społeczno-politycznej kraju. 

20 X Biuro Polityczne omówiło 

Sprawy związane 2  przebie- 

giem | decyzjami posiedzenia Sejmu 


PRL z dnia 106.1X. Zapoznało Mię 2 in- 
formacją © pizyzotowaniach do obrad 
„okrągłego stołu". 


— Rozpatrzyłe wstępne założenia po- 
lityczno-organ.zacyjne i rogramowe 
Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. 
zostaną one przedłożone Komitetowi 
Centrainenu, 


— zaakceptowano konkretne propoczy- 
cje zmian w polityce kadrewej wyai- 
kające z uchwał VII Pienum KC. 
24 ') 4 Biure Polityczne omówiło 

sprawy związane z me jbliższym 


posiedzeniem Sejmu. Powianowiono zwo- 
łać TX Plenum 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR, Z6L i 8D 


12 IX Odbyło sie spotkanie Wojcie- 

cha Jaruzelskiego, Romana 
Malinowskiego, Tadeusza Witolda Mivń- 
czaka, podczas którego omówiono spra- 
wy związane z da'szyn umocn'en'em 
1 wzbogacen'en  sojuszn:'czego współ- 
dzałan.a PZPR, ZSL | SD. 


Następnie odbyło się posiedzenie Ccn- 
tralnej Komisji Współdziałania PZPR, 


ZSL ] SD z udziałem sygnatariuszy de- 


klaracji w sprawie PRON. W  posie- 
dzeniu ze strony PZPR uczestniczyli: 
Wojciech Jaruzelski, Józef Czyrek, Jam 
Główczyk, Bogusław Kołodziejczak, Za- 
poznano się z sytuacją społeczno-polity- 
czną kraju. Potwierdzono rolę konmy- 
nuacji wspólnych wysiłków na TZECZ 
poszerzenia  płaszczygny porozumienia 
narodowego. | 


ZA IX 


ruzelskiego, R. Malinowskiego, 


T. W. Miłyńczaka, a następnie pociedze-. 


nie Centralnej Komisji Waspółdziałania 
PZPR, ZSL | SD z udziałem sygnatariu- 
szy deklaracji 
posiedzeniu 
PZPR — 


uczestniczy l 
Wojciech Jaruzelski, 


ze strony 
Józef : 


Czyrek, Jan Główczyk, Tadeusz Poręb- 


ski. Rogusław Kołodziejczak. 
Centralna Komisia Współdziałan:a Tro2z- 
patrzyła problematykę obrad % posie- 
dzenia Sejmu PRL w tym w s£zcze£gól- 
ności sprawy związane z powołaniem 
rządu. 


«a 


NARADY I SPOTKANIA 
Członkowie BP | 


12 IX 
KC: 
Orzechowski spotkali się z licznym gro- 
nem  Uczonych polskich, reprezentują- 
cych zróżnicowane orientacje śŚwiato- 
poglądowe t polityczne. Omawiane fun- 
damentalne kwestie spoołeczno-gospodar- 
cze t polityczne współczesnej Polski e- 
raz kwestie związane z funkcjonowa- 
niem uczeni ; szkół wyższych. 
Odhvło sie spotkanie Sekre- 


14 | tariatu KC z pracownikami 
politycznymi Komitetu Centralnego. 
Spotkaniu przewodniczył [I sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski, 


1 5 l Członek. BP. sekretary KC 

Mieczysław F. Rakowski spot- 
kał się z grupą publicystów | komenta- 
torów oraz kierownictwem  programeo- 
wym telewizji i radia. 


sekrelarze 


| Komitetu Centralnego 
PZPR w dniu 3% bm. j 


Odbyło się spotkanie W. Ja-. 


w sprawie PRON. Ww. 


Józef Czyrek | Marian - 


Komisja Polityki Społecznej | 
16 IX ONEJ Zdrowia KC dysu- 
towała nad przygotowanym w resorcie 
pracy 1 polityki socjalmej raportem © 
świadczeniach socjalnych. Omawiano też 
problematykę ochrony pracowników | 
stan warunków pracy. Obradom Dprze- 
wodniczyę członek BP KC Kszimierz 

Rarcikowski. 

— Odbyło sie ł-dniowe seminarium 
aktywu warszawskiej organizacji par- 
tyjnej, w którym wziął udział zasięp- 
ca członka BP, I sekretarz KW Janusz 
Kubasiewicz. Na seminarium przybył 
kierownik Wydziału Polityczno-Organ!t- 
zacyjnego KC Stanisław Gabrielski. 


— w Rzesaowie odbyło się wspólne 


plenum KW PZPR | WK ZSL. Ocenio- . 


no infrastrukture rzeszowskiej wsi Oraz 


oxreślono działania dla przyspieszenia 


tempa poprawy warunków pracy | życia 


tomików, 
17 19 Pod przewodnictwem I m«kie- 
tarza KC Wojeiecha Jaruzel- 
ege odbyła się narada Sekretariatu 
C z I eckretarzami komitetów waje- 
wódzkich i kierownikami wydziałów 
KC. Omówiono aktualne zadania partii. 
— Odbyło się seniinarium sekretarzy 
KW zajmujących się pracą partyjną w 
środowisku nauki, oświaty srkoMmic- 
twa wyższego. Omówiono kierunki dzia- 
łamia partii po VIII Pienunm KC a tak- 
że kierunki mnian w systemie oświaty 
oraz przygotowania do nowego roku 
akademickiego. Obrady prowadził czałc- 
nek BP, sckretam KC Mariana Orze- 
chowski. W seminarium uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Nauki. Oświaty 1 
Postepu Technicznego KC Bogusław Kę- 
dzia 1 minister Edukacji Narodowej 


Nenryk Bednarski. 
22 x IT sekreliarz KC, zwierzchnik 
sił zbrojnych. gen. ami Wej- 
ciech Jaruzelski przyiął przebywającego 
w Palsce zastępcę czlonka BPKC Pest 
Pracy Korel, szefa Sztabu Generalnego 
Koreańskiej Arm.:! Ludowej gen. armie 
CzkRwe Kwanga. z Ę 


— Odbyło się posiedzenie Prezydium 
CKKER PZPR, Określono akimalae kie- 
runki działań komisji kontirolno-rewi- 
zyjnych partii oraz przygotowania do 
najmiitszero posiedzenia plienarnego 
CKKR. Obredy prowadził przewedaiczą- 
cy CKKR Wiodsimierz Mokrzyyzczak. 


23 1) 4 Odbyło się posiedzenie Kaml- 

sji Polityki Ekonomicznej, Re- 
formv Gospodarczej i Samorzadu Pra- 
cown:czewo KC pod przewodnictwem 
członka BP, sekretarza KC Władysława 


Baki. Głównym punktem obrad stały 


se założenia planu konsolidacji £ospo- 
darki narodowej na lata 1960—1990. 


— Komisja da. Rodziny KC zakoń- 


czyła ?2-dniowe obrady na posiedzeniu 
wyjaedowym w Bydgoszczy. Omówiono 
rozw.ązywanmie usług socjalnych i by- 
towych przez władze lokalne wojewóda- 
twa. Obrady prowadziła człokini BP 
KC Zołia Stępień. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


a 

10 IX Kw w Pile dokonał przegelą- 
du najważniejszych problemów 

nurtujących środowiska | załogi ptaco- 
wnicze w kontekśc.e uchwały VIII Ple- 
num KC. 

— KW w Płocku omówił zadania wy- 
nikające dla, wojewódzkiej organizacji 
partyjnej po VII1 Pienum KC. 


12 IX KW w. Katowicach omówił 
sytuację w górnictwie. Obre- 

dy w których uczestniczył członek BP 

Zygmunt Murańskj prowadził 

członka BP, I sekretarz KW Manfred 


Gorywoda. 

13 1) 4 KW w. Bielsku-Białej okrefiił 
zadania wojewódzkiej organ|- 

zacji partyjnej w procesie pizyspiesze- 

nia reformowania gospodarki na Pod- 

beskidziu. 

— KW w Katowicach poświęcił swe 
obrady Sprecyzowaniu kierunków Gizie- 
łania partyjnego po VIII Pienum KC | 
przyjął stosowną wchwałę. Obrady pro- 
wadził zastępca członka BP, I sekretarz 


Kw Manfred Gorywoda. 


14 IX Członek BP, sekretarz KC 36- 

zef Czyrek spotkał cię w Ro- 
zallinie pod Warszawą z grupą uczest- 
ników obozu „Awancarda XXI wieku”, 


przygotowanym przez Radę Naczelną 
ŁSP. , - 
KW w Legnicy, Siedleach, Wał- 


15 1X brzychu i Zamościu omówiły 
zadania wojewódzkich organizach par- 
tyjnych w świetle uchwały VWIII Ple- 
num KC. W obradach KW w Legnicy 
uczestniczył członek BP, sekretanz KC 
Marian Orzechowski. . 


19 KW w Piotrkowie Trybunals- 

kim 1 Zielonej Górze oma- 
wiały kondycję i rolę wojewódzkich 
organizacji partyjnych w nurcie xza- 


chodzących przemiana. 

21 1X Kw w Radomiu omówił xza- 
dania wojewódzkiej organiza- 

cji partyjnej wynikające z decyzji VII 

ł VŁII Plenum KC. 


"Z kierownikiem 


— KW we Włocławku określił zada” 
nie dla instancji i organizacji partyj- 
nych wypływające Z postanowień VT, 
VIH 1 VIII plenarnych posiedzeń KC. 
w _ obradach . uczestniczyli, zastępca 
Członka BP, sąkretarz KC Zbigniew Mie 
chałek. ę 

' Lesznie 1ówił zada- 
22 ł Ra wojewódzkiej. organizacji 

w skutecznym urzeczywist- 
w obradach uczestniczył 
kierownik Wydziału Rolnego KC Ka- 
zimierz Grzesiak. 

— KW w Lubimie omówił sposoby 
realmacji sadań wojewódzkiej eczant- 
zacji partyjnej wynikające z uchwały 
vlii Pleaum KC. 3 

— KW w Łomży poświęcił swe obra- 
dy sprecyzowaniu zadań w pracy pac- 
tyjnej pe VIII Plenum KC. W obradach 
wziął udział kierownik Wydziału Po- 
lńyezno-Orzani:zacyjacgo KC Stanisław 
Gabrielski. 


— Członek BP, sekretarz KC Jan 
Glówesyk spotkał się z liczną zrupą 
robotników w Fabryce Maszyn Gócni- 
czych „Piama” w Piotrkowie Trybunal- 
skim. zj 


24 ' KW w Ciechanowie omówił 


redę | znaszenie stowarzyszeń 
i organiaacji społecznych w życiu poli- 
tycmym i spałeczno-gospodarczyma wo- 
jewództwa. W obradach uczestniczył 
kierowaikk Wydziału Ideologiczaego KC 
Andrzej Czyż. > 


— KW w iblągu ecanił ddiychczaso- 
we rezultaty działań partyjnych służą- 
cych kształtowaniu socjalistycznej świa- 
daomości społecznej oraz proreformawer- 
s«ich posiaw hdi pracy: 


WSPÓŁPRACA  MIĘDZYPARTYJNA 


130. aaa sim a ac. 
przypadającej 9.IX.,br 46 rocz- 
ono Dadtyczwej deja 


PZPR, zast przewodniczącez 
Państwa Kazimierzem Barcikowskiwa ne 
czele. K. Barcikowski wrae z towarzy- 
"szącymi osobami przyjęty został przez 
selsgetarza generalmego KC PPK pre- 
zyddenta KRL-D, Kim gr Sena. 


— gSekretaz KC PZPR Andrzej Wa- 


stłe wski podczeg pebytu w Pekinie spot- 
kał się z selretarzem KC KPCh Rum 


Xximgwenem. 
16 1) 4 Z wizytą roboczą w Moskwie 
przebywał kierownik Wydzia- 
b Kuńtury KC PZPR Tadeusz Sawie. 
ydziału Kuńury KC 
KPZR Jurijem oronowem  T. Sawie 
omówił aktualne problemy współpracy 
kuituralnej i międzypartyjnej. 


17 IX w Polsce przebywała grupa 
konsultacyjna Wydziału Orga- 
nirzacji  Partyjnych - | Masowych KC 


WSPR z kierownikiem sektora Gyorgy 
Kapolnaiem. Delegację przyjął kierow- 
nik Wydziału Polityczno-Organizacy jne- 
go KC PZPR Stanisław Gabrielski, 


— w Polsce przebywała grupe Kkon- 


miitacyjna Wydziabi Rolnictwa i Prze-. 


mysłu Spożywczego KC KPZR z kie 
„rownikiem sektora B. J. Kiriczenką. 
Gości przyjął kierownik Wydziału Roł- 
nego KC PZPR Kazimierz Grzesiak, 


| 18 X w uroczystym wiecu na za- 


święta 


Propagandy KC PZPR 
Sławomirem  Tahkowskim. S. Tabkow- 
ski odbył apotkanie z sekretarzem ge- 
neralnym WłiPK Achille Occhette | zo- 
stał pezyjęty przez imnych członków 
kierownictwa W3IPK. 


19—22 IX Czopek BP, sekretarz KC 

PZPR  Wiadysław Baka 
przebywał aa zaproszenie KC KPZR w 
Związku Radzieckim. Wł. Baka przepro- 
wadził rozmowy z członkami BP, se- 
kretarzem KC KPZR Nikołajem Slun- 
kewem, w Państwowym Komitecie ds. 
Cen, w Państwowym Komitecie Plano- 
wania | w Moskiewskim Komitecie Miej- 
skim KPZR. 


Podczas pobytu w Mińsku na Biało- 
rusń W. Baka przeprowadził roeanowy 
w KC KP Białorusi orez zapoznał się 
z przedsiębiorstwami przemysłu lek- 
kiego i elektronicznego. 


23 ł Sekretarz KC PZPR — Kael- 

mierz Cyprynłak przyjął I 
sekretaraa KO KPZR w Kwsku — A- 
leksandra Sielezniowa, przewodniczące- 
go — przebywającej w Polsce na Ia- 


— delegacji partyjnej tego obwodu. W 
romnowie wsziął udełał 1 sekretarz KW 
Rodaka w Stuierniewicach — Leszek MN- 
er, 


| | ZYCIE PARTII HEF 


” ppł dk uma mA 


Polityka kadrowa K PZR 


Czy „nomenklatur 


APN specjalnie dła „ŻyciaPartii” _/ _. 


W ciągu minionych dzie- 
sięcioleci pod adresem ra- 
dzieckiego systemu doboru 
kadr kierowniczych, nazywa- 
nego potocznie „nomenkla- 
turą”, skierowano niemałe 
zgryżliwych epitetów i kqsk- 
wych stfzał satyry. Zaintere- 
sowanie tym systemem po- 
nownie wzrosło obecnie, kie- 
dy w KPZR i w całym kroju 
dokonuje się proces odnowy. 
Najwyższe kierownictwo par- 
tyjne zauważyło, że wokół tej 
kwestii toczy się dziś wiele 
sporów. | 


Sm „nomenklatuca” stą- 
wi część składow lityki - 
wej KPZR. Zawiera SRA ce 
ważniejszych funkcji i stanowisk, na 
które kandydatury są wstępnie 
rozpatrywane, rekomendowane i za- 
twierdzane przez komitety Partyjne 
rozmaitych szczebli — od rejonowe- 
80 po centralny. 


- Złą sławę nomedkisiura: 

, "  z0- 
wdzięcza „przede' wszystkira wy pa- 
czeniom 1 nadużyciom w doborze 
i rozmieszczaniu kadr kierowniczych 
i temu, że w czasach zastoju w tej 
ku Anie w znacznym stopniu 
| Zyl cię formakzm, niej 
1 kumoterstwo. R UEWAE 

W podręcznikach do nauki 
io pa 
wskazywano, że jedną z Pra Baj 
mea wartości politycznej i mery- 
orycznej człowieka dobieranego ma 


kalizowane 
wódzkich i 


wych i u doręczyciel. 


Indywiduaini 


li prenumeratorzy 


„Życie Partii” w każdej POP i OOP 


Prenumerata w 198: 


"Instytucje i zakłady pracy, zło- 
w miastach woje- 
pozostałych  mia- 
„stach, w któryah znajdują się 
siedziby oddziałów RSW .Prasa- 
-Książka-Ruch” zamawiają pre- 
nuimeratę w tych oddziałach; 
instytucje i zakłady pracy zlo- 
kalizowane w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” i na te- 
renach wiejskich opłacają pre- 
'numeratę w urzędach poczto- 


prenumeratorzy, 
zamieszkali na wsi i w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma oddzia- 
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
opłacają prenumeratę w Urze” 


dach pocztowych ju doręczycie- 
zamieszkali 


stanowisko kierownicze „jest zapoz-. 
nanie się z ankietą personalną, Z ży- 
ciorysem robotnika, z opiniami Oraz 
innymi materiałami dającymi poję" 
cie e jego działalności”. I chociaż 
dalej wspominało się o „poznawaniu 
go w procesie pracy”, to głównyra 
miernikiem pozostawała ankieta 
personalna. W rezultacie człowiek, 


który raz trafił. na listę objętą „no- 


menklaturą”, mógł „przesiadać się” 
z jednego stanowiska kierowniczego 
na innę wielokrotnie, nawet jeżeli 
na poprzednim się nie sprawdzał. 
Meowiąc e błędach  popełnienych 
w ostatnich latach w polityce kad- 
rowej na plenum styczniowym KC 
1987, Michaił Gorbaczew podkreślił, 
że „doprowadziły ene do olbrzymich 


niedociągnięć w działalności szeregu 


egniw aparatu par(yjnego, państwe- 
wege i gospodarczego i do pojawie- 
nia się negatywnych zjawisk w spe- 
łeczeństwie.” Główną przyczyną, jak 
stwierdzono, było zbyt słabe wyko- 
rzystanie zasad demokratycznych w 


polityce kadrowej. Umocnienie tych 


właśnie zasad — w ramach grun- 


townej reformy sygtemu polityczne 


go społeczeństwa radzieckiego — za- 
powiedziano w jednej z rezolucji 
uchwalonych na XIX Wszechwiąz- 
kowej Konferencji Partyjnej. | 


Stare metody pracy w ramach 
. . - po- 
tyki kadrowej, jak przyznaje sama 


KPZR, nie są juź przydatne. Ich. 


zmodyfikowania 


> również 
rozwój 


wymaga 
samorządności 


enie praws do wybierania u. ciebie 
kierownictwa każdego szczebla, jak 
i nowe, bardziej otwarte metody 
formowania wybieralnych organów 
partyjnych z udziałem altematyw- 
nych kandydatów, a także oczeku- 
jąca kraj przebudowa systemu wy- 
borów "do organów władzy państwo- 
wej. Komitety partyjne mają dzić 
mniejszą możliwość narzucania in- 


nym organizacjom swej woli w do- 


borze kierownictwa; nieporównanie 


4 


ą” się utr zyma? 


i w załogach . 
' pracowniczych, które otrzymały obe- 


- 


- 


wzrosla waga opinii samych ludzi” 


pracy, wyborców. | 

w takich warunkach ęzokcon 
stała się aktualna kwestia. „nomen- 
klatury”. W konśitetach partyjnych 
dyskutuje się sebecnie nad tym, jaka 


„powinna być „nomenklatura”, jakie 


stanowiska i funkcje powinna ebej- 


mować, a które z nich nałeży prze-- 


kazać radom deputowanych ludo- 
wych i innym erganom państwowym 


eraz związkom zawedowym. Już za-. 


uważalnie okrojono listy stanowisk, 
zapełniane przez organa partyjne 


— komitet centralny i komitety niż- | 


szych szczebli. | | 

W innej jeszcze sferze „nomekla- 
tura” oddaje swoje pozycje. Brze- 
żywą się definitywnie tak zwane 
formalno-nomenklaturowe podejście 
do doboru i rozmieszczania kadr 


wewnątrz samej partii. Już w trak- | 


cie bieżącej kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej wykorzystuje się za- 
sadę konkurencyjności. Wybrany 
może być wcale nie ten kandydat, 
który —wiedząc że znajduje się na 
liscie rezerwowej na dane stanowi- 
sko — stara: się w niczym nie narazić 
kierownictwu, iecz ten, który jest 
bardziej zdecydowany, ma więcej 
inicjatywy, ten, którego proponuje 


„dół”. © kadrach partyjnych będzie - 


edtąd decydować nie przynależność 
de takiej czy innej „Jisty”, lecz wy- 
rażona swobodnie, niczym nie skrę- 
powana wola komunistów, którzy 
otrzymali prawo wysuwania sweich 
kandydatów także de erzanów nśd- 
rzędnych. | 

Główną troską komitetów partyj- 
nych stanie się orgamizacja przygo- 
towania i dokształcania kadr z 
uwzględnieniem możliwej ich reko- 
mendacji na stanowisko kierowni- 
cze. Jednakże — zgodnie z proce- 
durami demokratycznymi, ostateczną 


- 


decyzję podejmuje się wedle wyrmi-. 


ków wyborów. 
-- DYMITR GAJMAKOW 


prenumeraty krajowej o 50 proc., 
dla zleceniodawców indywidual- 
nych i o 100 proc. dia zlecają- 
cych instytucji i zakładów pracy. - 


Prenumeratę na kraj i zaera- 


„nicę przyjmuje się: 


| go dnia 16 listopada na I 


| kwartał, I -półrocze roku następ- 


w miastach — w siedzibach od- 
działów RSW  .„.Prasa-Książka- 
-Ruch” opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędach  pooczto- 
wych nadawczo-oddawczych, wła- 
ściwych dla miejsca zamieszka- 
"nia prenumeratora. Wpłaty do- 
konują używając „blankietu 
wpłaty” na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW . 
„Prasa-Książka-Ruch". 


Preriumeratę 2e zieceniem „a 
syłka za granicę przyjmuje RSW _ 


„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala 


| i -Wydawnic- 
Kolportażu Prasy i (0.958 


tw, ul. 
Warszawa, konto 


ie 
w  Warszawi 
prenumerata 7 


yłki za grania 
jest droższa $ 


dział 
-201045-139-11. 

zieceniem wW)> 
pocztą zwykla 


nego oraz cały rok następny; 


. — do dnia 1 każdego miesiąca 
poprzedzającego okres prenume- 
raty roku bieżącego. 


Prenumerata wynosi: 


— 26 2x 
kwartalna _ 526 zł 
= | — 1040 sł 
reczn 


korzyś - 
As odpisu ze skł A p 
nych. /4 s tej a: z po 

ra , > - 
RU odfo dnia dlość e£z 
placi w ycia Parti - 


my korzystania * 
Zachęca akupu naszego pis 


FAKTY i OPINIE 


j 


| Wbrew bużuszyjnym 
prognożom 


_ Wbrew. różnego rodzaju . pesymi- 
stycznym ocenom i prognozom Toz- 
powszechnianym na Zachodzie od- 
nośnie perspektyw rozwoju ruchu 


| komunistycznego, ruch ten nie tylko 


nie zamiera lecz w niektórych re- 
gionach przeżywa swój renesans. 


Ruch komunistyczny i robotniczy 
pozostaje nadal największym i naj- 
bardziej uniwersalnym ruchem połi- 
tvcznym we współczesnym Świecie. 
Zmuszone są to przyznać nawet, nie- 
które burżuazyjne ośrodki naukówe, 
które od 1981 r. systematycznie epo- 
rządzają raporty statystyczne doty- 
czące liczebności partii komunistycz- 
nych. | 


Jednym z takich ośrodków jest 
Inetytut Hoovera przy Uniwersyte- 
cie Stanford, który niedawno opub- 
likowśAł , raport stwierdzający, że 
liczba członków 108 partii komuni- 
stycznych działających w świecie 
w 1988 r. wynosiła 88,6 min. Naj- 
większe liczebnie partie to: Komu- 
nistyczna Partia Chin, Komunistycz- 
na Partia Związku Radzieckiege, 
Rumuńska Partia Komunistyczna, 


Partia Pracy Korei, Niemiecka S0-- 


cjaHstyzna Partia Jedności, Poleska 
Zjednoczona Partią Robotnicza. 


Autorzy przyznają wprawdzie, że 


w. ostatnich 30 latach ruch komu- 
nistyczny bardzo się rozwinął. Po- 
wstały nowe partie komunistyczne 
i wzrosła ogólna ilość członków. 
W latach 50-tych działało bowiem 
w świecie 8$ partii, które skupiały 
około 50 min członków. Wzrost wYy- 
nosi więc około 86 proc. Autorzy ra- 
portu mimo pozorów obiektywizmu, 
z uporem starają się udowodnić, że 
ruch zabyzaacA EA chyli > eh 
dkowi, stwierdzając, Ze r 
o oionid z 1987 r. ilość członków 
partić komunistycznych zmniejszy a 
się o ponad 1 mln. Liczba ta pisk 
się koronnym argumentam: 0 JAGA 
mym kryzysie ruchu komunisty ; 
świecie. Podając liczebność po 


o w | 
s czególiych partii autorzy a 
stwierdzili, że KPZR „liczy 18, a 
Było to aktualne kilka R 
Jak bowiem stwierdził Gieorg i, o 
zumowski zastępca z: a 

) o, Sekr z : 
RO Rui opublikow o = zaj z 
mach „Kommu sta M 546,6 


KPZR liczy obecnie 
tysiąca członków .- 
Nie ulega wątpliwość, : 
ne ustalenie RL zk 
ji nistyc ( 
ków 2 komu at e 
niczyc 


że dokład- 


ej k 
2 WH ""::. 


BOA PWĘSRENZZĘS. 


oki 
* 


z — 


ludzie powoli wychodzą z epoki fascynacji szybkim 
rozwojem przemysłu, ideq zwiększania produkcji za 
wszelką cenę, owymi dymiącymi keminami, w których 
poeta widział przed trzydziestu kilku laty symbol postępu 


i powód do dumy. Natu 


— największe, najcenniejsze 


dobro, jakie posiadamy: — każe coraz drożej płacić za 
lata beztroski i niefrasobliwości, z jaką człowiek się do 


niej odnosił. 


Zresztą człowiek często postępuje 
tak nadal. Wciąż jeszcze niszczy- 
cielska działa.ność przeważa nad 
przemys.anymi dceczzjami, a zie 
przyklady — nad działaniami pozy- 
tywnym:. Propozycje są oczywiście 
rożne w poszczegó.n:'ch krajach i 
regionach, aie prawie nie ma na 
Ziemi społeczeństwa, xtóre by biło 
pez winy. Dzieje się tak m:.nh 
ostrzeżeń. formułowanych od lat 
przez uczoaych i mzśicieli. Przy- 
pomnijmy chocby ty.xo rocnodzącą 


Społeczność międzynarodowa 
a bezpieczeństwo ekologiczne 


MICHAŁ PRZECZEK. 


sprzed wieku wypowiedź Fryderyka 


Engelsa, który wskazywał, że zwy- 
cięstwe człowieka mad przyrodą 
bywa triumfem pozornym, a natura 
w esłalecznym rozrachunku bjerze 
edwet nad ludzkością. Co prawda, 
każde takie zwycięstwo w pierwszej 
koiejności niesie dodatnie skutki, 
których człowiek oczekiwał, a.e póź- 
niej przychodzi czas na efckty nie- 
przewidziane, niekorzystne, które 
często przekreśiają zyski płtrnace 
2 tych pierwszych. 


Najwainiejsza przyczyna 


, Naśura wy;tawia rachunek bcz po- 
śpiechu — nieraz każe placić dzie- 
ciom lub wnukom za peczynania 
ejców i dziadów. Mu suiiosiny kosz- 
ty działainośej przodków. ale leż 
określamy warunki życia tym, któ- 
rzy przyjdą po nas. Jakie dziedzic 
twó im przekażem*”* Tcer do końca 
nie wie nikt. Wystarczy jednak: do- 
tychczasowych usta.eńn specjalistów, 
by stwierdzić, że perspektywa przy- 
szłego Życia na Ziem: nie rvsuje się 
w jasnych koiorach. Exo:.ogicznych 
zagrożeń jest tak wieje, że wvliczyć 
ich nie sposób. Wsstęnują z niejed- 
nakowym natężeniem w poszczegól- 
nych regionach. ae nie uznają zad- 
nych granic, toteż żadun kraj nie 
jest przed nimi bezpieczny. 

Wyścig zbrojeń, zwłaszcza jądro- 
wych, stanowi jedną z najważniej- 
szych przyczyn pogarszającego się 
stanu środowiska naluralnego — 
podkreślono w dokumencie zatytu- 
łewanym „Następstwa wyścigu zbro- 
jeń dla środowiska naturalncgo i 
inne aspekty bczpicczeństwa ckolo- 
gicznego”, przyjętym podczas wac- 
szawskiej, lipcowcj narady Dorad- 
czego Komitetu Politycznego 
Państw-Stren Układu Warszawskie- 
£o. Stąd wniosck: rozwiązywanie 
problemów ekologicznych wiąże się 
nierozerwalnie z utrwa:aniem poko- 
u i bezpieczeństwa w skaji między- 
narodowej, z postępem procesu roz- 
brojenia. : | 

Największym  potencja.nym nie- 

Zpieczeństwa jest wojna nukiear- 


na. która pociągnęłaby za sobą to- 
talną katastrofę ekologiczną. Ale dla 
środowiska naturalnego groźny jest 
każdy konf:ikt zbrojny, a także wy- 
ście zbrojeń, który pozostaje w 
sprzeczności z wysiłkami na rzecz 
ochrony przyrody. Negatywny 
wpływ na środowisko wywiera pro- 
aukcja, składowanie i transport bro- 
n., budowa obiektów militarnych 


"i prowadzenie ćwiczeń wojskowych. 


Wielkie niebezpieczeństwo przedsta- 
w,a zwłaszcza broń jądrowa, której 


niszczycielska siła może zostać wy- 
zwolona także w sposób przypadko- 
wv'— w rezu.tacie błędu lub awarfi. 
Również rosnące ząpasy broni che- 
micznej i nowo tworzene rodzaje 
broni grożą niewyobraża!nymi kon- 
sekwencjami — także w dziedzinie 
eko:ogii. : i 

Postęp w sferze rozbrojenia jest 
więc jednym z zasadniczych waruii- 
ków peprawy bezpieczeństwa ekdło- 
gicznego. Także i dlatego, ie niesie 
perspcktywę ograniczenia wydatków 
wojskowych i możliwość przesanacze- 
nia przynajmniej części uwe!nionych 
środków na ochronę środowiska. 
Trzeba jednak podkreślić, że zagro- 
żenia typu miiitarnego to dopiero 
połowa probiemu. Także pokojowa 
działalność człowieka rujnuje natu- 
rę. Decyzje gospodarcze często są 
podejmowane bez  uwzgiędnienia 
czynników exelogicznych, co prowa- 
dzi do sxażenia wody i powietrza. 
nasilenia erozji gleby, stepowienia 
czy pustynnienia ogromnych obsza- 
rów, zastraszającego tempa zanika- 
nia lasów. Zmienia się kiimaj giną 
całe gatunki roślin i' zwierząt, trujące 
substancje gromadzą się w ziemi 
i wodzie, w atmosferze, a nawet 
w biosferze. Bez przerwy czytamy 
deniesienia 0 mniejszych i więk- 
szych kięskach ekoiogicznych. Groż- 
nych, choć wciąż jeszcze lokal- 
nych. 


Widmo katastrofy 


Granica. jednak dzieląca świat od 
tutainej katastrofy, jest niedaieko. 
Przypomnijmy dla przykładu zjawi- 
sko, znahe jako „efekt cieplarni. 
które powoduje powo.ny, lecz wy- 
rażny wzrost temperatury na Ziemi. 
Jeśli ten proces będzie trwał nada', 
może dojść do zmian klimatycznych 
o niewyobrażalnej skali: strefa pu- 
stvyń może objąć dzisiejsze obszary 
o umiarkowanym klimacie (a więc 
spichlerz naszej planety), zaś topnie- 
nie lodów w rejonach podbieguno- 
wych podniesie w takim stobniu pa- 
ziom mórz, że znaczne części wy- 
brzeży wszystkich kontynentów zo- 


staną zalane. Wizja prawdziwie apo- 
kaliptyczna — lecz wcaie nie taka 
nierealna. ź 


Częściej jednak słyszymy © zagre- 
żeniąch bliższych mam w  CZasIE. 


Obecnie jesteśmy świadkami powel-. 


nej śmierci bielogicznej Morza Pół- 
nocnege (dodajmy, że na sąsiednim 
Raltyku sytuacja nie jest wiele lep- 
sza). Najnowszym przejawem tego 
procesu jest epidemia wśród fok, 
masowe ginących w rezukłacie cho- 
reby wirusowej. Zwierzęta zdyoahają 
nie dlatego, że wirus jest szczególnie 
groźny, tylko na skutek radykalnie 
abniżonej odporności organizmu. Ta 
ostatnia zaś jest wynikiem życia 
w gigantycznej kloace — tak bo- 
wiem trzeba nazwać stosunkowo 
niewielki i dość płytki akwen, do 


kiąrego trałia ce roku 20 tys. ton- 


rozmaitych odpadków i 1060 tys. tón 
eleju z 200 tys. statków; 100 tys. ton 
fosforu ij 750 tys. ton azotu, przy- 
niesionych z prądem rzek wpadają- 
cych do Morza Północnego. 34 tys. ton 
cynku, 12 tys. ton ołowiu, 5 tys. tom 
miedzi, żeby już nie wspominać 
e takich pierwiastkach jak arsen, 
kadm czy rtęć. | | 


« 


De wód Morza Północnego dostają 
się odpady 2 fabryk chęmicznych. 
substancje toksyczne i promieniot- 
wórcze. Wybór trucizn wyjątkowo 
bogaty, nawet jeśli pominąć plamy 
ropy naftowej wokół licznych piat- 
form „wiertniczych. Trudno się więc 
dąiwić, że w tych warunkach ma- 
sowe giną ptaki (50—100 tysięcy 
rocznie). że flądry chorują na raka, 
dorszom gniją płetwy, a rybacy wy= 
ciągają węgorze z narośami w 
ksztalcie ka:afiora. 

Na lądzie jest nie leniej — ska- 
żone nowictrze jest szkodliwe dia 
zdrowia wdzi i zwierząt. a "asie "0e 


e." dh; RY 
PZSY + 


ślinności (m.in. lasy, cierpią na sku- 


tek tzw. kwaśnego deszczu). Pod tym 


ledem Polska jest w niekorzyst- 
ry zw bo przeważające u: na 
wiatry z zachodu i południa niosą 
drugie tyle lotnych trucizn, ile sami 
wytwarzamy. A przecież i my sami 
produkujemy ich o wiele za dużo. 
Katastrofalna sytuacja wytworzyła 
się w Sudetach, leżących u zbiegu 
granic PRL, CSRS i NRD. : , 


Konieczność współpracy 


Sprawa ratowania tych terenów 
pod kątem potrzeb ekolegieznych 
jest przedmiotem rezmów przestawi- 
cieli trzech zainteresowanych kra- 
jów. Negocjacje —- jak się oczekuje 
— gewinny doprowadzić do podpi- 
sania odpowiedniej kemwencji. BY- 
łeby te piórwsze tege rodzaju po- 


rozumienie w krajach socjalistycz- 


nych — a jednocześnie dewód zro- 
sumienia prawdy, że tylke wspólnie 
naeżna siĘ przeciwstawić globalnyw 
zagrożeniom. , | ; 
"Tę myśl zawiera wspomniany do- 


. kument z narady Doradczego Komi- 


tetu Politycznego, w którym stwiet- 
dza sie, że zapewnienie międzyna- 


redowego bezpieczeństwa ckełogicz- 


nego wymaga przyjęcia kodeksu 
merm i zagad, obowiązujących po- 


. saczacgólme państwa, usgodniencgo w 


warunkach szerokiego dialogu mię- 
dzynarodowegoe, a także określenia 
głównych kierunków współpracy 
Zdaniem państw Układu Warszaw- 
skiego Europa — która szczególnie 
mocno edczuwa skutki działalności 
rujnującej środowisko — powinna 
dać przykład współpracy w dziedzi- 
nie ekologii. Współpracy takiej sprzy- 
jałby swobodny dostęp de najnowo- 
cześniejszych technologii służących 


„ochronie środowiska, wzajemna sze- 


roka wymiana danych i ścisła in- 
formacja o zaistniałych wypadkach 
oraz sposobach przeciwdziałania, 
stosowanych w poszczególnych kra- 
jach. Wspólna walka e środowisko 
dobrze służyłaby idei niepodzielnej 
Europy — kontynentu pokoju i 
współpracy, tworzeniu wspólnego 
europejskiego domu. . | 
Ape! z Warszawy. wzbudził pozy- 
tywne, przychylne reakcje w wielu 
krajach. Pozwala to żywić nadzieję, 


że w przyszłości kraje europejskie. 


podejmą wspólny. wysiłek, by ludzie 
— na Wschodzie i na Zachodzie 
— mogli oddychać zdrowym, czy* 
stym rowietrzom. 


Do wód Morza Północnego dostaje się wybór trucizn wyjątkowo bogaty, 
ca wywołuje niszczenie flory i fauny. Na edjęciu martwa foka. 


Fot. CAF 


Wśrod koiegów 2 Gzieciństwa Łu- 
| kasz zajmował poczesne miejsce. 
Tmponował mi tym, że znakomic.e 
swizdał na palcach. Uczył mtiie te) 
trudnej sztuki ale .bez rezultatu, 
więc się zniechęcił ostatecznie a ja 
do dzisiaj tego nie umiem. Łukasz 
słynął również z niezwykłej celności 
w strzelaniu grochem z rurki. Tego 
również mu zazdrościłem, bo bytem 
w tej sztuce znacznie gorszy, ale 
mnie pocieszał, że jeszcze się nauczę. 
Miał rację, bo w czasie wojny mu- 
siałem strzelać 3 jakoś mi się udało 
przeżyć. Prócz tego Łukasz odzna- 
czał się wyjątkową umiejętnością 
szybkiego mówienia. Trajkotał jak 
katarynka. Nasi rodzice, którzy się 
dobrze znali, wróżyli mu, że będzie 
ąd'ax okatem. 
(„Nie nie wyszło z tych wróżb. Łu- 
kasz został radiowcem. Tym zaim- 
ponowa! mi chybe najbardziej. Stu- 
d:o, mikrofon, nagrania — to był do. 


prawdy zaczarowany świat, z śtó- 
| 
| 


 Ukasz 


rym nie wytrzymywał porównania 
mój notatnik reporterski. Łukasza 
| słuchał cały świat — mnie czytała 
za.edwie nieznaczna część Polski. 
Łusasz przemawiał swoim własny na 
głosem — ją musiałem każdą myśl 
rozmenić na litery, przelać w ołów 
i dopiero te słowa, uszeregowane 


w rządki, stanowiły jakąś tam cząst- 
kę mnie samego. 


Słuchając Łukasza przez radio 
z satysfakcją odkrywałem jego 
ułomności. Przede wszystkina AE 
mówił Już płynnie. Gdzieś zniknął 
jego słowotok, który sprawiał, że 
musiało się milczeć, gdy mówił Te- 
raz cedził słowa powoti, z namysłem, 
między wyrazami robił przerwy, 
które wypełniał melodyjnym ece!... 
Po wtóre — kończył wyraz ciszej, 
niż ge zaczynał. Po kzecie — i te 
było najważniejszym odkryciem — 
Łukace nie wymawiał Ł. 


Nie mogliśmy wręcz uwierzyć 
własnym uszom, trudno się było jed- 
nak mylić: Łukasz nie mówił łóżke 
tyiko usske, lłepata przypominała 


- zygia 


Numer zamkBłęk. 
1988.09.28. 
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= 


| — przeciwnie, nabrał rutyny, zrobił 


ła bułkę s masłem... 


, opata a lódź brzmiała tak. że wprośl 
mialo się ochotę napisać ue. 
» 


Szybko wzięto Łukasza w obroty. 
Przeszedł jeden kurs dykcji, potem 
drugi, uruchomiono mu zbyt leniwą 
górną wargę « wada znikła. Przez 
cały czas słuchałem 50 w róż:ych 
programach aie do niczego przycze- 
oić się nie mogłem. Lata jednak 
biegną i Łukasz nam się zestarzał. 
Nie, nie stał sie nagle staruszkiem 


się pewny Siebie, znowu zaczął 
mówić szybko ale aparat mowny nie 
był już taki sprawy jak dawniej, 
i Łukasz zaczął po prostu bełkolać. 
Wróciły jego dawne cechy a zwłasz- 
czą niewymiawianie ł. ma 


Tu muszę się znowu cośnąć. Łu- 
kasz nigdy nie wymawiał ł przed- 
miojęzykowo — zębowego, co tak 
znakomicie mieli opanowane starsi 
aktorzy teatralni. Używał, jak my 
wszyscy, u niesylabicznego (uawka 
— ławka). Teraz jednak — nawet 
to u niesylabiczne gdzieś zniknęło. 
Brzmiało to dziwacznie ale smutno, 
„gdy zapowiadał „suchowiske”, gdy 
mówił: „usyszełi państwo” albo: „nie 
ma co się udsić”. Nie tylko jednak 
to. Łukasz mówił nałka zamiast na- 
uka, dzisiej i woserej zamiast dełsiaj 
i wczoraj. Słowem, wylazły z niego 
wszystkie grzechy młodości. 


Ponieważ pogarda dia ł była naj- 
bardziej narzucającą się cechą jego 
wyinowy, nazwaliśmy go Ukaseem. 
Od tej pory Ukase był biedny. 
Gdziekolwiek się zawieruszył w la- 
bicyncie pomieszczeń redakcyjnych 
rozgłośni, natychmiast roziegało się 
przeciągłe wołanie: „Uuukasa! Wa- 
dza cię wea!.. — co miało znaczyć, 
że weła go władza, czyli szef. 


I proszę sobie wyobrazić, Łukasz 
się poprawił. Wziął się w garść, po- 
pracował (sam, przed lustrem w 
domu!) i po paru tygodniach mogłem 
z przyjemnością stwierdzić, że wy- 
mawianie ł (czyli u niesylabicznego) 
szło mu znakomicie. Niedawno spot- 
kałem go w bufecie radiowym, jak 
łykał kawę w przerwie między jed- 
nym a drugim nagraniem. 


— Cześć, Ukasz! — aawołałem. 
'— Adnie jesteś łopakmy... 


Spojrzał na mnie u ironią i wy- 
recytował: 


— Siedziała muMpa na płecie i jad- 


IBIS 


A 


Żyrafiarnia 


Sysuacja mieszkaniowa w P. jest 


trudna, jak wszędzie. Dobrze o tym 


wiedział były I sekretarz KD, towa- 
rzysz Marcin W. z rozmachem in- 
spirując inwestycyjną działalność. 
Ukarany został więc naganą tz o- 
strzeżeniem i zakazem pełnienia wy- 
bieralnych funkcji partyjnych przez 
okres 3 lat. I bardzo slusznie. | 

Tak, to nie pomyłka, ani krzywda. 


Zasłużył sobie na obie kary, ponie- 


waż pomyliły mu się z kretesem tzw. 
priorytety. 


'Z raportów o technicznym stanie. 


i potrzebach mieszkaniowych dziel- 
nicy wynika, zresztą widać to gołym 
okiem, że bardzo wiele starych, 
przedwojennych budynków wymaga 
kepitalnych reniontów „murów, na- 
praw zapadających się dachów i wa- 


lących się kominów. Towarzysz W.. 


ubolewał nad powyższym stariem 
rzeczy, przyznawał mieszkańcom ra- 
cję iż „tak dłużej być nie może” 
— ale przeznaczone na ten cel po- 
ważne środki przeważnie trafiały 
edzie indziej. 

Wykorzystując swoją pozycję w 
dzielnicy, wymuszał na władzach 
administracyjnych realizację zupeł- 
nie innych zadań, nie mających nic 
wspólnego z codziennymi udrękami 
obywateli. 

Nad morzem, koło Darłowa, wiele 
lat funkcjonował zakładowy ośrodek 
z którego korzystały 
różnych dziel- 
Tow. W. uznał 


ilionó komu- 
ten cel ponad 100 milionów K 5 
nalnych złotówek, a następnie po 
stawił radnych w arcygłupiej sy” 
acji. Albo dzielnica wydatkuje 
datkowo następne 100 Ro AGE 
wezmą diabli. Rów i 
ary bowiem w surowym Stanie 
i iętrowy ek, 
Ewan inwestycji adna kak 
i emu Ss 
skanda ciężkim sercem poparli więc 
l . 


budynek, wręcz hotel... 


p 1 ALE MĄM WRAŻENIE, 
„ AWANSOWAŁEM, AL dyszy, 


Rys. „Polar” — Włocławek 


żądanie towarzysza W. Posiąda on 
bowiem silną osobowość i potrafi 
narzucić posłuch. Inna rzecz, że rad- 
nych mi nie żal. Gdyby wykazali od- 
porność na „ręczne sterowanie” włos 
by im z głowy nie spadł. A może 
chcieli ulec? Kto to wie. Per saldo 
SĘ obywatele żyjący w rude- 
rach. | 


W podobnie „przywódczy” sposób 
tow. W. wplątał radę w budowę wy- 
biegu dla żyraf w miejscowym ZOO. 
Żeby było poważniej (wyszło śmiesz- 
niej) powołał w tym celu Społeczny 
Komitet Budowy Żyrafiarni. Roz- 
prowadzanie  „cegiełek” powierzył 
grupie czołowych aktywistów, na 
czele z kierownikiem Dzielnicowego 
Ośrodka Kształcenia Ideologicznego. 
Koszt inwestycji opiewał na kilka- 
dziesiąt milionów zł. Dochody z ce- 
giełek nie przekroczyły bowiem 


trzech mln zł. I znowu ileś dziesiąt- . 


ków domów pozbawiono szybszej 
perspektywy remontowej. 


Nie wymieniając innych, równie 
arbitralnie forsowanych pomysłów, 
stwierdzimy, iż w zapale budowania 
sobie pomników chwały, sekretarz 
zawłaszczył pełną inicjatywę w za- 
kresie dzielnicowego planowania i 
inwestowania. Kiedy napotkał "na 
gremialny opór w łonie „kierownic- 
twa KD, było już za pozno na na- 
prawę błędów. 

Z. lokalnym demiurgiem area 
w WKKR kilka rozmów PEC 
j tyczno-ostrzegawczych, ale ek AI 
niły, one postępowania se 


łeczne” inicjatywy, . 
bic oszałamiał ludzi. 
lat nikt nie zdołał > 
twórczości, nazwanej ; s 
dynie skutecznym sty aalizacie 
pełną | szybką T 


aż Be alizację 
M znych działań społeczno gospo 
darczych”. | dE 
Pytanie, jak obecnie BO bie 
Pe w. wyżywał — E 
DUWASTE: | | ŚżGiA 
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Od listopada rozmowy indywidualne * Od grudnia zebrania sprawozdawcze POP © Od stycznia 


konferencje do szczebla wojewódzkiego włącznie © Na przełomie marca — kwietnia KKD 


Zaczynają nabierać intensywności przygotowania do przewidzia- nych KW, która odbyła się 7 bm., w Komitecie Centralnym pod 


nej na przełom marca-kwietnia przyszłego roku Krajowej Konferen- 
cji Delegatów PZPR. Skupione dotychczas na projektowaniu za- 
lożeń programowo-organizacyjnych KKD, obejmą w najbliższym 
czasie całą partię. Jasne przy tym, że ich owocny przebieg mieć 
będzie zasadnicze znaczenie nie tylko dia partii, lecz także dla ca- 
lego życia politycznego, społecznego, gospodarczego w Polsce, ja- 
ko że partia nie działa sama dla siebie. Ta ważna prawda znala- 
zła mocny wyraz w toku narady sekretarzy polityczno-organizacyj- 


"w calej partii, ed grudna zebrania 


przewodnictwem członka Biura Politycznego, sekretarza KC JANA 
GŁÓWCZYKA. 


szczebla wojewódzkiego 
Ważnym  wzbogaceniem przygoto- 
wań będzie też z pewnością IM 
Ogółnopolska Konferencja "Teorety- 


Oto kalendarz przygotowań do 
KKD: od listopada prowadzone będą 
powszechne rozmowy indywidualne 


włącznie. 


sprawozdawcze POP, a od stycznia 


konferencje sprawozdawcze do Dokończenie na str. 2 


Usprawnienie skupu i przetwórstwa płodów rolnych jest jednym z najpilniejszych zadań naszej gospodarki. 
O problemach rolnictwa piszemy na str. 16 — 17. 


Fot. A. Marczak 
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1 myślą 6 umocnieniu 


Dokończenie ze str. 1 GH 


€zmo-ideologiczna. W sumie cze- 
ka nas w parti krótka, zwarta 
organizacyjnie, intensywna meryto- 
rycznie praca przygotowawcza do 
KKD. Wagę tych przygotowań wy- 
datnie zwiększa tak żywy dziś po- 
lityczny rytna wydarzeń, a przede 
wszystkim skala problemów i wy- 
zwań stojących przed partią i całym 
społeczeństwem. 

Nie ulega wątpliwości, że wyrazi 
się to w sposób szczególny w tre- 
ściach powszechnych rozmów indy- 
widualnych z wszystkimi członkami 
partii. Rozmowy .na półmetku ka- 
dencji międzyzjazdowej będą więc 
nie tylko spelnieniem statutowego 
obowiązku, lecz także niezwykle dziś 
potrzebną płaszczyzną zbiorowego 
namysłu całej partii nad jej stanem 
i drogami jej umacniania, nad jej 


zadaniami w procesie zachodzących 


w Polsce — i w samej partii — głę- 
bokich przemian. Jesteśmy w okre- 
sie — podkreślano na naradzie — 
kiedy musimy zmieniać rzeczywi- 
stość i samemu zmieniać się w tym 
procesie. 


Powszechne rozmowy partyjne 
mieć będą charakter konsultacyjno- 
-sondażowy. Naturalne i oczywiste, 
że pytania w toku rozmów zadawane 
będą z obu „stron”, że pytany będzie 
również aktyw prowadzący rozinowy 
— i ł0 częsio o Sprawy, w których 
nie ma dziś prostych odpowiedzi. 


tożsamości parti 


m SENSE ZE RA; 
ASpełeczeństwo boryka się z trudno- 


ściami codzienności, na których 
szybkie j twe'. przezwyciężenie nie 
ma „cudownych” recept. Takich re- 
cept nie zaoferuje nowy rząd, ani 
Bie: tnżykiżitG | udrąsły stól”. Popra- 
wę w gospodarce, a więc i w wa- 
ruaikach życia można tylko stopnio- 
we wypracować. W tym celu — ak- 
centowano na naradzie — musimy 
ofensywnie zabiegać e racjonalizację 
myślenia  społecznege, pozyskiwać 
społeczne poparcie dla linii i poli- 
tyki partii, poszerzać bazę porozu- 
mienia narodowego. 


Jedną z cennych cech życia wew- 
nątrzpartyjnego jest dziś w pełni 
otwarte, krytyczne dyskutowanie o 
słabościach w działaniu partii, o na- 
dal niskiej sprawności realizacyjnej 
wielu jej ogniw, o często za mało 
ofensywnym wychodzeniu z pracą 
partyjną na zewnątrz, zwłaszcza do 
klasy robotniczej i młodzieży. Ten 
klimat krytycznej samooceny — mó- 
wiono na naradzie — dowodzi za- 
angażowania członków partii, stano- 
wi znaczący rys ich ideowej i po- 
liiycznej kondycji. Nie ulega prze- 
cieć wątpliwości, że zadania stojące 
przed partią wymagają stałej popra- 


wy jej kondycji, przezwyciężania 
bierności, poczucia . niemożności, 
swoistej zapaści psychologicznej, 


wszędzie tam, gdzie te zjawiska wy- 
stępują. 


„Życie Partii” w każdej POP i OOP 


Prenumerata w 1989 roku 


Instytucje i zakłady pracy, zlo- 
kalizowane w miastach woje- 
wódzkich i pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
oddziałów RSW „Prasa — Książ- 
ka — Ruch” zamawiają prenu- 
meratę w tych oddziałach; insty- 
tucje i zakłady pracy zlikalizo- 
wane w miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziałów RSW „Prasa 
— Książka — Ruch” i na tere- 
nach wiejskich opłacają prenu- 
meratę w urzdach pocztowych i 
u doręczycieli. 


Indywidualni prenumeratorzy, 
zamieszkali na wsi i w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma oddzia- 
łów RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”, opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u dorę- 
czycieli, prenumeratorzy zamie- 
szkałi w miastach — w siedzi- 
bach oddziałów RSW „Prasa — 


Książka -- Ruch” opłacają pre- 
numeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddaw- 
czych, właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonują używając „blan- 
kietu wpłaty” na rachunek ban- 
kowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa — Książka — Ruch”. 
Prenumeratę ze zleceniem wy- 
syłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa — Książka — Ruch”, Cen- 
tralą Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw, ul. Towarowa 28, 


00-958 Warszawa, konto NBP 
XV Oddział w Warszawie Nr 
1153-201045-139-11. Prenumerata 


ze złeceniem wysyłki za granicę. 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej-o 50 proc., 
indywiduał- 


dla zleceniodawców 


Rozmowy indywidualne — i cażcśc ; 


przygotowań do KKD — mogą tu 
spemić ogromną rolę. Ich podstawo- 
wym celem jest uzyskanie większej 
peliiycznej i erganizacyjnej aktyw- 
ności partii, zacieśnienie wewnętrz- 
nej więzi między łudźmi partii, sku- 
pienie ich uwagi i działania na naj- 
ważniejszych problemach  poszcze- 
gólnych Środowisk, _ osiągnięcie 
większej efensywności i wyższej 
skuteczneści pracy partyjnej, umoc- 
nienie ideowej konsolidacji partii na 


gruncie postanowień VIII Pilenum_ 


KC. 


lm mocniej partia będzie skonso- 
Jlidowana, tym pełniej zespoli szero- 
kie siły prosocjalistyczne, tym sku- 
teczniej będzie sterować procesem 
głębokich przemian w gospodarce 
i życiu publicznym. Z natury rzeczy 
nie jest to proces łatwy. Tym więk- 
sze znaczenie ma więc świadomość, 
że wałka polityczna, zdolność partii 
do udziału w niej, nie w imię kon- 
frontacji, lecz dla osiągnięcia moż- 
liwic szerokiego porozumienia — jak 
podkreślił na naradzie Jan Główcazyk 
— decydować będzie © najważniej- 
szych sprawach narodowych. Proces 
pluralizacji społeczeństwa ma cha- 
rakter obiektywny, a to oznacza, że 
kluczową wartością staje się ideowa 
tożsamość partii. W jej umacnianiu 
ogromną rolę powinny odegrać roz- 
mowy indywidualne i wszystkie 
działania poprzedzające KKD. 


Wprowadzenie do dyskusji przed- 
stawił kierownik Wydziału Politycz- 
ne—Organizacyjnego KC Stanisław 
Gabrielski, a do wielu poruszonych 
w niej kwestii ustosunkowali się: 
członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Jam Główezyk i sekretarz 
KC Kaasimierz Cypryniak. 


A. W. 


nych i © 160 proce. dla zlecają- 
cych instytucji i zakładów pracy. 


Prenumeratę na kraj i Zza gra- 


nicę przyjmuje się: 


— do dnia 10 listopada na I 


kwartał, I półrocze roku następ- 
nego oraz cały rok następny; 

— do dnia 1 każdego miesiąca 
poprzedzającego okres pren'ume- 
raty roku bieżącego. 


Premumerałta wynos': 


kwartalna — 260 zł 
półroczna — 520 zł 
roczna — 10640 zł 
Przypominamy: każda Podsta- 


wowa Oreganizacja Partyjna sta- 
tutowo korzysta z 10-procento- 
wego odpisu ze składek partyj- 
nych. Z kwoty tej można zapre- 
numerować dla własnych potrzeb 
odpowiednią ilość egzemplarzy 
„Życia Partii”. „ 


Zachęcamy do korzystania z 
tej formy zakupu naszego pisma. 
Zamawianie prenumeraty na rok 
przyszły trwa do 10 listopoda br. 


CMoim zdaniem 


Brakuje 
konsekwencji 


Czego nam brakuje? Przede 
wszystkim konsekwencji i zdecydo- 
wania w realizacji uchwał partiyj- 
nych. Toe „choroba całej partii. Po- 
trafimy tworzyć mądre uchwały, nie 
umiemy jednak wdrażać ich w życie. 
Zawsze coś, lub ktoś stoi temu na 


przeszkodzie. Brakuje nam uporu 
1 determinacji 


w dążeniu do celu, 
stanowczości w rozliczaniu uprzednio 
podjętach uchwał i postanowień. Bcz 
pokonania tych słabości trudno ma- 
rzyć o efektywnym działaniu. 


Żelazna konsekwencja potrzebna 
jest zwłaszcza przy reformowaniu 
sospodarki. Jeżeli twierdzimy, że 
wszystkie podmioty gospodarcze o- 
bowiązują takie same reguły gry to 
znaczy, że tak być musi. Nie może 
być równych i równiejszych. Niech 
słabi bankrutują, niech ich majątek 
przejmują silniejsi. Nie wspierajmy 
w nieskończoność  nieefektywnych 
przedsiębiorstw, przynoszących same 
s.raty. 


Niestety, obserwacja życia g0spo- 
darczego dowodzi, że często bywa 


"inaczej. Centrum nadai udziela ulg 


i dotacji źle gospodarującym. Nadal 
ci, którzy mają „układy” są w stanie 
załatwić dla siebie różne przywileje. 
Ustalono kiedyś 12-proc. próg wzro- 
stu wynagrodzeń. Wiemy, że wiele 
przedsiębiorstw go przekroczyło... i 
otrzymało ulgi. A przecież prawo 
powinno być prawem. Jeżeli ktoś je 
łamie ponosi określone konsekwen- 
cje. Lub nie wydawajny takich 
przepisów. 

Przepisy, które regulują funkcjo- 
nowanie gospodarki muszą być ja- 
sne, konkretne i stabilne. Na razie 
w tej dziedzinie panuje chaos. Trud- 
no się połapać © co chodzi. Przepisy 
wykonawcze niekiedy zupełnie 
zmieniają uetawę, pozbawiając 
cech nowatorskich. Ponadto ich 
płynność praktyczn:e uniemożliwia 
planowanie — na dłuższy okres cza- 
su — działa!ności gospodarczej. 


I jeszcze jeden przykład braku 
konsekwencji. Podjęto decyzję © lik- 
widacji różnych central, ogranicze- 
niu biurokracji. I co się stało? Wiele 
centralnych instytucji w ramach 
„reorganizacji” zmieniło tylko na- 
zwy. Pod nowym szyldem pozostało 
stare. Ludzie to widzą i nie rozu- 
mieją. Przestają wierzyć w powo- 
dzenie reformy. 

Społeczeństwo przekonać możemy 
tylko czynami, faktami. Obietnice, 
deklaracje nie trafiają już do świa- 
domości przeciętnego obywatela. A- 
le, by te pozytywne fakty tworzyć, 
trzeba wykazać więcej determinacji 
w realizacji uchwał różnych gre- 


'miów, tych najwyższych i najniż- 
szych. To zadanie na najbliższe mie- 


siące i lata. 


WALDEMAR KACZMARSKI 
| sekretarz KZ  Radeonmskich 
Zakładów Tytoniowych 
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MARIAN ORZECHOWSKI, członek Biura Politycznego, sekretarz KC 


W ósmy rok rcalizacji sirategii odnowy, wałki 


„i porozumienia, wypracowanej na IX Nadswy- 


czajnym Zjeżdzie naszej partii, weszliśmy z ba- 
gaiem znaczących osiągnięć, ale I z poczuciem 
niespełnienia. 


Nawy rok szkoienia partyjnego 'naugurujemy 
w okresie trudnym. Zahamowania w urzeczywist- 
naniu reform społeczno-gospodarczych. nastroje 
giębokiego niezadowo!cn.a stawiają na pian pier. 
wszy konieczność  ofensywności i skuteczności 
działania, przełamywania barier postępu, two- 
rzenia warunków do zespolenia, uruchomienia i 
spożytkowania wszystkich sił rozwojowych na- 
szego społeczeństwa. Nadchodzące miesiące moLą 
i powinny przynieść wreszcie oczekiwany prze- 
łom, otworzyć jakościowo nową fazę w realiza- 
cji postanowień 1X i X Zjazdu, w tworzeniu 
nowego kształtu sccjałizmu w Polsce. Szansy tej 


zmarnować n.e wolno. 


VII Pienum Komitetu Centralnego naxreś..ł0 
podstawowe na dziś i najbiiższy czas zadania. W 
śwaiej istocie jeso treści dotyczą sposobow usu- 
nęca subiektywnych ji neutral.zacji obiektvw- 
nrch barier piętrzących się na drodze do urze- 
ceyw.stnien.a reform oraz trwałeco uzdrow.en.a 
sytuacj: społeczno-politycznej i gospodarczej kra- 
ju, rozwiiania idei porozumienia narodowego i 
diaióeu; przeobrażania metod i stylu pracy po- 
htycznei partii, treści i sposobów sprawowania 
jej służebnej, przewodnie) i kierowniczej roii. 


Zawarta w „Prouvramie PZPR', a skonkrety- 
żowana w postanowien.ach VI, VII i VIII Ple- 
num Komitetu Centralnego twórcza myśl re- 
formatorską wskazuje dowodnie na zdolność 
i ieg:tyrnację naszej partii do przewodzenia od- 
nowicieisk.m przeobrażeniom. Jesteśmy jedyną 
siłą polityczną w kraju mającą konstruktywny 
program przezwyciężania kryzysowej sytuacji 
rea.izacji glębokich przemian gospodarczych 1 
społeczno-politycznych, zapewnienia trwałej i 
wszechstronnej poprawy jakości życia narodu. 
Urzeczywistnienie tego programu wymasa m.i in. 
głębokich zmian w treściach, stylu i metodyce 
pracy party jnej. Istnieje paląca konieczność stwo- 
rzenia nowej formuły działalności politycznej 
partii, odrzucenia balastu, który hamuje jej 
skuteczność działania, wikła ją w sploty for- 
malizmu. zurzędniczenia, sprawozdawczości, a 
Co najważniejsze — zmusza do zajmowania się 
wszystkim, do wyreczania powołanych do tego 
instytucji 1 oreanizacji. Odpowiednie prace stu- 
dyjne trwają. Je "ak już dziś, zanim stworżo- 
ne zostaną kompiessowe rozwiązania, trzeba w 
praktyce przewarteściowywać formy, tryb 1 
metody postępowania. Krytyczna weryfikacja 
efektywności oraz sposobu funkcjonowania 
wszystkich ogniw partii — organizacji podsta- 
wowych i zakładowych. instancji i aparatu par- 
tvjnego. organów wykonawczych — staje się 
nakazem chwili. 


Kenieczny jest także newy modcl partyjnego 
przewodzenia, eparty e wiarygodność i wysoki 
prestii społeczny. Być wiarygodnym — fo zna- 
czy dzisiaj być autentycznym i skutecznym w 
każdej sytuacji i w każdej sprawie. Partyjny — 
może | powinno w powszechnej skali znaczyć 


„Nie tylko pryncypialny oraz ideowy, ale prze- 


de wszvstkim twórczy, ofensywny, popierający 


słuszne robotnicze i narodowe sprawy. Arsenał 


środków politycznego działania partii musimy 


rozszerzyć o negocjacje i kompromis — jako 


a ERROR ZZOZ OR Z Z ZRRZRANE DGCIE PARTII 


formy poszukiwania optymalnych, w szerckim - 


odbicrze społecznym, rozwiązań. : 


Dziś lepiej niż kiedykolwiek rozumiemy, że 
reform nie dokonamy sami — musimy je u- 
rzeczywistniać wraz z całym społeczeństwem 
Politycznym zadaniem partii jest pozyskiwanie 
wszystkich aktvwnych sił dia dzieła reformator- 
skich przemian. Bez masowej, konstruktywnie 
zorientowanej, aktywności społecznęj nie sposób 
osiągnąć radvkainego przełomu, poprawy go- 
spodarowania, złagodzenia napięć społecznych. 
Snrzężenie zwrotne miqdzy aktywnością i efcek- 
tywnością jest kiuczem do postępu. 


Szczególnego znaczenia nabiera dzisiaj ideo- 
iogiczna tożsamość i aktywność partii. Odnowa 
ideologiczna oznacza głębokie przewartościowa- 
nie w sposobie widzenia aspektów przekształ- 
ceń ustrojowych, odrzucenie przeżytych schcema- 
tów myślowych, nowe twórcze ujęcie ideologii 
i jcj funkcji społecznych. W procesie rcformo- 
wania państwa i gospodarki wyłania się wiele 
ważkich ideologicznych pytań. 


Trzeba uporczyw.e poszukiwać na nie dojrza- 
łych, pełnych, satysłaxcjonujących odpow.cdzi. 
Ubocznym efektem głębokich. szybkich zmian 
w Polsce, i w Świecie socjaliznu w ocóle, są 
zjawiska dezor.cntacji oraz chaosu myśSiowego, 
zwątpienia oraz ideoioeiCZNegSO rozchw:.ania. 
Przeciwdziałanie temu jest koniecznością. jeżeli 
chcemy jako piutia sprostać piętrzącym się wy- 
zwaniom. 

Musimy rvożw.jać dyskusję teoretyczną nad 
nowym, woljnvin od stalinowskiego garbu, mo- 
delem socjalizmu. Ale jednocześnie musimy 
troszczyć sę 0 pewne minimum „ładu ideolo- 
gicznego” Tviko w ten sposób narastający 
zwłaszcza po VI Pienum, i ze wszech miar po- 
żyteczny ruch intelektualny będzie w stanie 
twórczo weryfikować | wzbozacać myśl socjan- 
styczną, a jednocześnie przeciwdziałać grożbie 
rozmywania naszej ustrojowej tożsamości. Teo- 
ria powinna też otwierać i oświetlać drogę 
przemianom które ujawn:ają i wyzwalają siły 
ustroju socjalistycznego, eliminują subiektywne 
bariery i zahamowania w jego rozwoju. Teoria 
musi wciąż pełniej odpowiadać na tak dziś 
częste pytania: d.aczego socjalizm? Co jest, a 
co nie jest istotą socjalizmu? Jaki socjalizm? 


W. pluralistycznym społeczeństwie dyskusja 
nad drogami rozwoju Polski ma pluraiistyczny 
wymiar. Idzie więc o to, aby w dyskusji tej 
głos partii brzmiał możliwie najdonioślej i jak 
najbardziej przekonująco. Musimy jako partia 
ponownie przejąć intelektualną inicjatywę. Słu- 
żyć temu będą m.in. wchodzące w decydujące 
stadium — intensywne prace przygotowawcze 
do III Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno- 
Ideologicznej oraz sam jej przebieg. Dyskusja 
powinna rozwijać się przede wszystkim wokół 
trzech węzłowych probiemów doktrynalnych so- 
cjalistycznej odnowy: 


© istoty, klasowej treści i granic poiskiero 
pluralizmu socjalistycznego w kontekście roz- 
woju idei i porozumienia narodowego; 


© typów i form własności oraz sposobów za- 
rządzania tą własnością w państwie socjalistycz- 
nym, a efektywnością gospodarowania i spTa- 
wiedliiwością spoleczną; 


© partii w reformujaącej się gospodarce oraz 
w państwie — funkcjami, metodami f mechani- 
zmami decydującymi o skutecznym przewodze- 
niu w nowych warunkach działania. 


W ścisłym związku z działalnością teore- 
tyczną pozostaje praca Odukacyjna oraz agita- 
cyjna. Konstrukcje i wnioski teoretyczne uzy- 
ekują polityczną wartość i nośność tylko wtedy, 
kiedy przenikają do świadomości społecznej, 
prowadzą do praktycznych działań — jednym 
słowem, gdy stają się faktem materialnym. Z 
drugiej strony treść pracy ideowo-wychowaw- 
czej i szkoleniowej musi ściśle wiązać się 2 
rozwojem teoretycznych badań i poszukiwań. 
Jeżeli tak można powiedzieć: kasa z gotowymi 
do powielania formułkami i receptami jest już 
zamknięta, miejmy nadzieję, że bezpowrotnie, 
Praca edukacyjna powinna więc stać się funk- 
cją ideologicznego ruchu intelektualnego w ca- 
łej partii. Z tą intencją w nadchodzącym roku 
szkoleniowym treści szkolenia partyjnego wią- 
żemy ściśle z pracami nad rozwojem teorii so= 
cjalizmu. Powinno to wyrazić się w odpowied- 
nim doborze programów, tematów, materiałów 
sekoieniowych. a także w odpowiednim przy» 
gotowaniu wykładowców i lektorów. W rezul» 
tucie, jak chyba niegdy dotychczas, wzrasta ran= 
ga samokształcenia i pracy nad sobą, potrzeba 
uważnego śledzenia i wyciągania wniosków z 
toczących się dyskusji i sporów, stałego kon- 
taktu z literaturą przedmiotu. Obowiązkiem in- 
stancji partyjnych jest stwarzanie lepszych nż 
dotąd. warunków sprzyjających — zaspokajaniu 
tych potrzeb. - 


Ważną sprawą jest stałe ideologiczne uzbraja- 
nie samej partii — szczególnie jej aktywu. zespa- 
lanie ludzi partii wokół najważniejszych zadań 
politycznych, wyjaśnianie istoty podeimowanych 
przedsięwzięć, przeciwdziałanie postawom zwąt- 
pienia i niewiary w słuszność naszej sprawy. 
Reakcja części środowisk partyjnych na inicja- 
tywę „okrągłego stołu” Świadczy o potrzebie 
gruntownego przygotowania partii do spodzie 
wanych przemian politycznych. 


Od kiiku miesięcy ponown.e cdnowiżdam w 
kierownictwie partii m.in. za probicmatykę ide- 
ologiczną i szkoleniową. Mijają lata. a zadań 1 
wyzwań nie ubywa. Przeciwnie — jost ich co 
raz więcej i są one coraz trudniejsze. Rośnie 
toż stale Wasza ro:a — raia wykładowców i 1e> 
ktorów w pracy ideologicznej i edukacyinei nas 
szej partii. Wszyscy mamy świadomość jak nie- 
łatwo jest dziś prowadzić działalność szkolenio- 
wą i asitacyjną, być dobrym jej cr'an.zato= 
rem i współtwórcą. Obecna. trudna i złożona, 
sytuacja powinna jednak wszystkich nas prze 
de wszystkim mobilizować. W czasach nr;cłemu 
partyjność zobowiązuje w dwójnasćb. M ano 
działacza frontu ideologicznega w partii -—- z0e 
bowiązuje w sposób szcze/sólny. 


Słowa serdecznego uznania należa sie wszy» 
stkim, którzy nie zważając na okolicznaści. nie 
szczędząc sił i energii przyczyniają sie do ide- 
owej i politycznej konsolidacji partii. Słowa <er- 
decznego podziękowania kierujemy do wie'kiej 
rzeszy nierzadko Dbezimiennych orędowników 
marksizmu-ieninizmu, do wszystkich, ktorzy 
dzień po dniu walczą na picrwszej linii partyj- 
nego dzialania. Przyjmijcie więc, drogie towa- 
rzyszki i drodzy towarzysre, najserdeczniejsze 
życzenia skuteczności w pracy politycznej i ra- 
wodowej. życzenia sdrowia i pemyślności 0s0- 
bistej. ! 4 


Przemówienie wygłoszone podczas centraluej inaugfu- 
cacji nowego roku szkolenia partyjnego. 
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«ba  gimug 


Więcej odwagi 
i ofensywności 


nauguracja mewęge reku smkelenia 
ideologicznego w parlii skiąnia 
do refleksji mą temat miejsca i 
roli szkolenia pariyjnege | te nie 
tylko z pewedu skompłikewanej sy- 
tuaeji ekenoemiczaej i społecznej 
w kraju, łecz nadte ze względu na 


koaieczność znałezienia edpowiedzi 


na pytanie e Sposób jej zaradze- 


nia. 


Odpowiedź na to ostatnie pytanie 
„zależy jednak w głównej mierze od 
"uprzedniego rozeznania przyczyn, 

które spowodowały powszechnie 
znane i odczuwalne przez wszystkich 
niedomogi w płaszczyźnie życia eko- 
namicznego, społecznego i politycz- 
nego. Wiele na ten temat już na- 
pisane i wypowiedziano z różnych 
"Zresztą opeji światopoglądowych i 


 Jdeologicznych. Nie ma więc potrze- 


by wypowiedzi tych sumować, czy 
%ym bardziej przeprowadzać ich me- 
rytorycznej oceny. Narzuca się jed- 
nak nieodparcie przekonanie, że 
'% samych korzeni naszej obecnej, 
mocno złożonej sytuacji tkwią zja- 
"wiska natury bardzie) moralnej, ani- 
żeli każdej innej. Można nawet xa- 
"ryzykować twierdzenie, że mamy 
dziś de czynienia z generalną de- 
waluacją w życiu jednostkowym i 
"epolecznym zasad moralnych, od 


których respektowania zależą posta- 
wy prospołeczne obywateli — w tym 
również ieh stosunek do społeczeń- 


stwa i państwa. Wszystko inne zdaje 


się być dewaluacji tej pochodną. 


Powyższa konaiatacja rodzić mu- 
si jednak pytanie e kondycję ide- 
ologii marksistowskiej, o to czy jest 
ona nadal zdolna „pobudzać masy” 
do działań, czy też — jak usiłują 
nas © tym przekonać adwersarze 
ideologiczni — jesteśmy świadkami 
jej kresu i niemocy? Czy zatem 
upowszechnianie w szeregach par- 
tyjnych (i nie tylko) tejże ideologii 
może przyczyniać się skutecznie de 
podjętych w naszym państwie re- 
form? I czy wreszcie mamy do czy- 
nienia ze swoistym „zmierzchem” 
ideolwgii na rzecz roli wyłącznie 
specjalistów — mencdżerów ? 


ądzę, iż tak nie jest z kilku po- 

wodów. Pe pierwsze diaiego, że 
" nasz ebcemy kryzys nie został 
spewedowany Samą wizją społeczeń- 
stwa socjalistycznego, a więe reali- 
zacją założeń liecłogii marksistow- 
ske-łeninoewskiej, łecz raczej tym, ie 
praktyka  realizacyjna  prewadziła 
częste do deformacji tychże założen. 


Poe drugie zaś dłatego, że w mno- 
gości zgłaszanych dziś prepozycji re- 
form nie znajduję niczego, co wy- 
kraczałoby poza ewą wizję klasy- 
ków lub też stanowiło dla niej nę- 
eącą aliernatywę. 

Poczynione uwagi skłaniają do 
wniosku, iż powrót do autentyca- 
nych wartości ideologii proletariac- 
kiej jest jedyną szansą i warunkiem 


. budowy prawdziwie socjalistycznych 


stosunków ekonomicznych, społecz- 
nych i politycznych w PRL. Częste 
jednak o tym zdajemy się zapomi- 
Rać, idąc na niedwuznacznie podej- 
rzaneę kompromisy ideowe, tzy wręcz 
samowyprzedaż ' wartości, jakie 
tkwią w naszej ideologii. Takie po- 
stępowanie jest niebezpieczne 
zwłaszcza wówczas, kiedy siadamy 
do skądinąd potrzebnego i koniecz- 
nego dialogu z naszymi adwersarza- 
mi Wówczas to zapominamy, że ide- 
ologia marksizmu-leninizmu (dosto- 
sowana do współczesnych warun- 
ków) stanowi dziś dla tychże adwer- 
sarzy nierzadko inspirację do snucia 
własnych refleksji. i 
Przykładów ź4u nie brakuje. Powo- 
łajmy się chociażby na nicktore en- 
cykliki papieskie (vide; „Laborem 
exercens” Jana Pawła łI). Rezygnu- 
jemy też bez próby walki o huma- 
nistyczne treści światopoglądowo- 
-wychowawcze marksizmu w obsza- 
rze naszej kultury — w tym zwłasz- 
cza kultury masowej, robiąc tym sa- 
mym miejsce dla pseudowartości, 
czy też wyrosłych w innych warun- 
kach ustrojowych i petrylikujących 
je elementów kultury burżuazyjnej 
i mieszczańskiego stylu życia. Gene- 
ralnie można więc powiedzieć, iż na- 
szej propagandzie brak nierzadko 
odwagi i ofensywności, tak koniecz- 
nych dla upowszechniania i obrony 
socjalistycznej ideologii — w tym 
zwłaszcza socjalistycznych wzorów 
osobowych. Beż nich zaś — jak po- 


. listycznych 


wiedzielismy uprzednio — trudtio 
budować prawdziwie humanistyczne 
stosunki społeczne, tj. tukie, w któ- 
rych społeczeństwo uzyskuje peiną 
podmiotowość. 


obrze się więc stało, że szko- 

lenie ideologiczne w naszej 

partii uzyskuje należną mu 
rangę tak pod względem doboru tre- 
ści, metod jak też odpowiedniezo za- 
plecza materialno-technicznego. 
Podkreślił to w swoim wystąpieniu 
na centralnej inauguracji roku szko- 
ienia partyjnego 28 wracśnią br. 
tow. Marian Orzechowski, mó- 
wiąc m.in., „Szczególnego znaczenia 
nabiera dzisiaj idęologiczna teżsa- 
mość i aktywność partii. (...) Musimy 


"rozwijać dyskusję teoretyczną nad 


nowym, wolnym od stalinowskiego 
garbu, modelem socjalizmu. Ale jed- 
nocześnie musimy iroszczyć się o 
pewne m.nimum «ładu ideologiczne- 
go«. Tylko w ten sposób narastający 
zwłaszcza od VI Plenum i ze wszech 
miar pożyteczny ruch intelektual- 
ny będzie w stanie twórczo wery- 
fikować i wzbogacać myśl socjal:- 
styczną, a jednoczesnie przeciwdzia- 
łać groźbie rozmywania naszej 
ustrojowej tożsamości.” 


Jednakże dla trwałeści tege tren- 
du widziałbym potrzebę wypracewa- 
nia imtegralnego pregranzu oddzia- 
ływamnia ideelogiczacgo, w kioregeo 
realizację zaangażowane będą 
wszystkie instytucje powołane ze 
swej istoty de kształtowania sseja- 
pestaw _ społceznych. 
Najważniejszą jednak relę mają tu 
do spełnienia lektorzy i wykładowcy 
szkolenia partyjnego, ponieważ od 
ich wiedzy i zaangażowania w diu- 
żym stopniu zależeć będaie realiza- 
cja przyjętege programu. | 


JAN DĘBOWSKI 


W komisjach kon trolno-rewizyjnych 


Na co się 
skarżą ludzie 


Ostatnio Prezydium CKKR oceniło 
m. in. wyniki przeprowadzonej kon- 
troli sposobów załatwiania przez ko- 
misje kontrolno-rewiz"jne listów, 
Skarg i wniosków ob;watcii. Kon- 
trolą objęto woj. 0ie.sxo-bialskie, 
gorzowskie, jeleniozórskie, koniń- 
skie, szczecińskie i sk.cyniwickie. 


Do ternowych KKR zwracają Się 
ludzie najczęściej we wiasnych spra- 
wach jak np. mieszkania, przydziały, 
różnych dóbr, konflikty w zakładach 
pracy itp. Do WKKR wpływają bar- 
dziej skomplikowane sygnały, doty- 
czące gespodarczych nadużyć, aro- 
fancji władzy od której są zależni 
obywatele. 

Anaiiza wskazuje, iż większość 
skarg dotyczyła funkcjonowania 
Kicrowniczych kadr, a takie nieko- 
rzystnych zjawisk w życiu wewnątrz- 
pzrtyjnym. Najwięcej takich skarg 
było w woj. bielsko-bialskim i 
szczecińskim. Najczęściej zarzucano 
wykorzystywanie stanowisk do ce- 
jów prywatnych, zaniedbywanie o0- 
bowiążków służbowych, nadużywa- 
nie aikoholu podczas pracy. itp. 
Wszystkie esoby pod których adve- 


LĄ ZYCIE PARTII 


sem wysunięte zostały kwaisifikujące 
ię do zbadania zarzuty, zostały ob- 
jęte postępowaniem wajaśniają- 
cym. 


astępna grupa ska:g obejmuje 

sferę potocznie rozumianej 

sprawiedliwości społecznej. W 
tych przypadkach większość zażajeń 
dotyczyła przydziału mieszkań w 
mieście, środków produkcji we wsi, 
polityki piacowej i  peemiowej, 
świadczeń spolecznych itp. Zarzuca- 
na niektórym urzędnikom korupcję 
i mitręgę biurokratyczną. Badanie 
zarzutów potwierdziło wiele konfiik- 
tów na styku urzędu z obywatelem. 
Powodem jest głównie przewlekłe 
załatwianie ludzkich spraw, tłuma- 
czone brakiem kompetencji urzędni- 
ków lub zawiłością przepisów. 


Oto przykłady: 


© Ww Bicisku Białej chcąc ustalić 
zasadność zażalenia na działalność 
Komitetu Osiedlowego Spółdzielni 
Mieszkaniowej, trzeba było zorgani- 
zować aż pięć iokalnych wizji. Spra- 


* 


wę zakończono rozmową Ostrzega w- 
czą z prezydentem miasta. 

© Na podstawie sygnałów od pra- 
ceowników zgłaszanych na zebra- 
niach partyjnych i spotkaniach z 
pracownikami Zakładów Chemiez- 
nych „Stilon” w Gorzowie, WKKR 
zainteresowała się nieprawidłowo- 
ściami w sferze pracowniczych pro- 
jektów wynalazczych i spowodowała 
odpowiednią reakcję. . 


© W woj. jeleniogórskim, w któ- 
rym dużą ilość skarg badały TKKR, 
wiele z nich prowadziło rozmowy 
ostrzegawcze. Taką rozmowę odbyto 
2 prezesem Zakładu Mieczarskiege 
w Płaskowicach za folerowanie bru- 
du w  przedsiębiorstwie (wniosek 
„Sanepidu”), z robotnikiem cukrow- 
ni nie wywiązującym się ze swych 
pracowniczych obowiązków i sekre- 
tarzem POP za udział w pupiicznej 
awanturze w nietrzeźwym stanie. 


© W Szczecinie potwierdził się 
anonim  zarzucający kierownikowi 
Zakładu Ro!no-Spożywczego PGR 
Lipiany i kierownikowi skupu współ- 
udział w malwersacji 450 tys. zł. 
WKKR skierowała sprawę do Orga- 
nów ścigania. Po udowodnieniu 
winy obaj zostali wydaieni z partii 
i skazani na kary więzienia. 


© Na podstawie skargi, która 
wpłynęła do WKKR w Skierniewi- 
cach zespół orzekający rozpatrzył 
sprawę budowy 13 garaży na Osied- 
lu „Widok” przes przedstawicieli 
władz politycznych i administracyj- 
nych miasta. Stwierdzono, że nastą- 
pilo nadużycie służbowych stano- 
wisk dla osiągnięcia osobistych ko- 


| rzyści. Naganą z esirzeżeniem uka- 


rano wiceprezydenta miasta, nasa- 
nami sekretarza KM, dyrektora Wy- 
działu Organizacyjnego UW, zastęp- 
cę kierownika Wydziału Orzaniza- 
cyjmego UW i zasiępeę kierownika 
Wydziału Geodezji UM, a upomnie- 
niem kierownika Wydziału P:ano- 
wania UW. 


ojawia się pytanie e 5raniee 
zainteresowania KKR tematyką 
i rozmiarami napływu skarg. 
Niektóre 6 WKKR 1 TKKR przywią- 
zują bardzo dużą wagę do rzetelnego 


"4 wnikliwego ich załatwiania. Inne 


zaś traktują listy i skargi nie tylko 
jako sygnaly jednostkowe, ale pro- 
bują analizować skargi pod kątem 
odzwierciediania przez nie szerszych 
problemów życia społecznego. 
Pezytywnym, zjawiskiema jest śle- 
dzenie krytycznych sygnałów w pra- 
sie, radiu i telewiuji. Czynią 0 
wszystkie WKKR i część TKKER. Fe- 
zytywnie ecenia się współdaiałanie 
WKKR s wydziałami KW i kemi- 
tetami  partyjnymi podstawowego 
stepnią. Częste stosowane jest twe- 
rzenie wspólnych zespołów de res- 
patrywania skarg i anonimów, 
sawłasazcza bardziej aagmatwanych 
tematycznie. 
_ Prezydium zwróciło uwagę, że wY- 
niki badanych spraw trzeba oma- 
wiać na zebraniach POP tych przed- 
siębiorstw, zakładów oraz instytucji, 
w klórych krytykowano stosunki 
i problemy kadrowe. Należy takż€ 
awrócić większą uwagę na dysCyB- 
linowanie członków partii w urzę- 
dach i instytucjach odpewiedzial- 
nych aa rozpatrywanie skarg | wno- 
sków. 
JAN CZUŁA 
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początkiem  paździornika w 

gmachu KC spotkało się ponad 

200 I sekretarzy komitetów za- 
kładowych PZPR największych 
przedsiębłorstw oras sokrolarze eko- 
nomiczaji KW. Naradzie przowodni- 
czy! I sekretarz KC WOJCIECH JA- 
RUZELSKI. Uczestniczyli członkowie 
RP, sekretarze KC: WŁADYSŁAW 
BAKA, JÓZEF CZYREK i JAN 
GLÓWCZYK raz sekretarze KC 
KAZIMIERZ CYPRYNIAK i AN- 
DRZEJ WASILEWSKI. 

Spotkanie zapoczątkowało wystą- 
pienie W. Baki, który przedstawił 
obszerną ocenę społecznej i gospo- 
darczej syłuacji w kraju. Czas po 
vVIHl Plenum KC potwierdził traf 
ność postawionej wówczas diagnozy 
i zasadność decyzji — powiedział W. 
Baka. — Wzrost produkcji i wydaj- 
ności pracy w przemyśle nie stwarza 
obecnie powodu do niepokoju. Ma- 
terializowane są zalożenia CPR. Ko- 
rzystnie ksztaMuje się sytuacja w 
handlu zagranicznym. Przekonanie o 
ciężkiej chorobie gospodarki nadal 
jednak mocno jest zakorzenione 
w spolecznej świadomości. Utrzymu- 
ją się bowiem rynkowe trudności. 
wywierające przemożny wpływ na 
zbiorowe samopoczucie. 

W celu złagodzenia sytuacji. rząd 
dorażnie podjął przedsięwzięcia, za- 
pewniające wzrost podaży Tynko- 
wych towarów. W listopadzie i grud- 
niu br. przemysł krajowy powinien 
dostarczyć de sklepów dodatkowe 
towary wartości 350-406 mid zł. 

W. Baka omówił zarys planu kon- 
solidacji gospodarki, którego tezy 
przygotował ekonomiczno-spoleczny 
pion KC z udziałem ekspertów. 
Opracowanie partyjnej wersji jest 
niezwykie ważne z punkiu widzenia 
nowego układu słosunków z rządem. 
Stwarza możliwość kontroli realiza- 
cji tych założcń, bez równoczesnego 
ingerowania w decvyzvjną praktykę. 


lan konsolidacji niewątpliwie 

wyzwoli wiele sprzeczności mię- 

dzy ogólnospolecznym, a party- 
kularnym interesem. Będzie więc 
połrzebna olbrzymia praca ideowa 
i polityczna, która powinna przyczy- 
nić się do pozyskania społecznego 
WSPATCia. 

Następnie 1 sekretarze KZ z 
Zakładów Radiowych „Fonika” w Ło- 
dzi i Huty „Katowice” podziciili się 
doświadczeniami w partyjnej dzia- 
łalności w reformie gospodarczej. 

Andrzej Pęczak z „Foniki” stwier- 
dził, iż praktyka dowiodła, że partia 
w zakładzie musi nieustannie ata- 
kować, przeciwdziałać trudnościom 
Zachęcać do niekonwencjonalnych 
działań. W ten sposób przełamuje się 
zachowawczość. Ofensywność nadal 
Jest jednak nieocenionym sposobem 
osiągania ekonomicznych i politycz- 
nych celów. Do tego niezbędny jest 
jednak dużo większy intelektualny 
wysilek. Wiąże się to przede wszyst- 
kim z wprowadzaniem do przedsię- 
biorstwa nowej zeneracji techniki 
i technologii. Administracja popiera 
tę partyjną inicjatywe. 

Andrzej Tomczewski z huty „Ka- 
towice” podkreślił, że zakładowa or- 
genizącja zmienia stył pracy. W po. 
lityce kadrowej stawia się na fa- 

ów. Nie brakuje natomiast 

tów w politycmej pracy z 
ludźmi. Jedną z głównych przyczyn 
jest niedostateczna szybkość prze- 
zywa partyjnej informacji. Często 
iera ona do POP i OOP z dużym 
opóźnieniem, Wiele niejasności na- 
stręcza rola partii w systamie spra- 
wowania władzy oraz pojmowanie 
politycmege i związkowego plurziiz- 


Wielość poglądów, 
jedność czynów 


mu. Towarzysze z zakładu odczuwa- 
ją brak ofensywności partyjnej ide- 
ologii. 

W dyskusji poruszono różnorodne 
problemy z jakimi mają do czynie- 
nia działacze i aktywiści większości 
zakładowych organizacji. 

Wiele emocji budziła sprawa pia- 
nu konsolidacji. którego tezy — 
rozputrzone przez Komisję Polityki 
Ekonomicznej KC — stwarzają na- 
dzieję, że nowa praktyka i strategia 
gospodarcza lepiej będą sprzyjać za- 
spokajaniu społecznych potrzeb. Na 
tym tle ostro krytykowano niesta- 
bilność finansowych przepisów. o- 
graniczanie samodzielności przedsię- 
biorstw. Mówili o tym Stanisław Je- 
żyk z puławskich „Azotów” i Ry- 
szard Jabłoński z PZŻM w Szczecinie. 
Jednocześnie starano się wyjaśnić, 
co oznacza pojęcie „praca partyjna 
w zakładzie”. Partia nie powinna 
głęboko ingerować w sprawy gospo- 
darcze — utrzymywał Andrzej Dy- 
mowski z Huty „Stalowa Wola”, lecz 
starać się o Społeczną akceptacje 
swojej polityki i wnikliwie ją kon- 
trolować. 


prawy gospodarcze. zarówno gwo0- 

zytywne jak i negatywne zjawi- 

Ska, były postrzegane głównie 
przez pryzmat sytuacji własnego 
przedsiębiorstwa. W tej optyce nie 
wyczuwało się jednak partykularyz- 
mu. Wszystkim wyraźnie przyświe- 
cał nadrzędny cel: trzeba lepiej pra- 
cować, by z tego odnosiło korzyści 
całe społeczeństwo. Niektórzy towa- 
rzysze nie ukrywali jednak, że za- 
chęcanie załogi do wytężonej pracy 
jest bardzo trudne. Członkowie par- 
tii podobnie jak bezpartyjni są 
sfrustrowani — mówił Ryszard Wol- 
niak z huty im. „Bieruta” w Czę- 
stochowie. Pytają oni, jak długo 
brak postępu można tłumaczyć sło- 
wami — wytrychami: inercją, biu- 
rokracją itp. Czy można się dziwić, 
że wskutek tego zdolność do dzia- 
łania towarzyszy ciągle się pogar- 


sza? Powyższą konkluzję  uścislił 
Bronisław Wożniak Zz kieleckiego 


„Chemaru”: „W rozmowach z ludźmi 
aktyw musi się posługiwać argu- 
mentami. Jeśli brakuje aktualnej 
wiedzy — maleje jego wiarygod- 
ność. Przyczyn braku argumentów, 
w różnych ważnych kwestiach spo- 
łeczno-gospodarczych i politycznych, 
upatrywano najczęściej — śladem 
sekretarza z huty „Katowice” — 
w niedoskonałości wewnątrzpartyj- 
nej informacji, choćby w sprawie 
„okrągłego stołu”. Zdarzają się jed- 
nak sytuacje, których nie uspra- 
wiedliwia żaden brak informacji. 
Dotyczy to postaw członków partii. 
którzy potrafią demonstrować swoje 
zaangażowanie w oficjalnych oko- 
licznościach, prywatnie rezygnują 
jednak z obrony polityki prowadzo- 
nej przez partię — powiedział Zdzi- 
sław Kałamaga z Ostrowca Święto- 
krzyskiego. 

Sporo miejsca w wymianie poglą- 
dów zajął problem wpływu szerego- 
wych członków partii na przebieg 
szerszych procesów spolecznych. W 
zetknięciu z mistrzem lub bryga- 
dzistą mogą oni załatwić rózne jed- 
nostkowe sprawy. Natomiat czują 
stę bezradni wobec poważnych pro- 
blemów, dotyczących . większych 
abiorowości. Często słuszne opinie 
z dolu brzmią jak głos wołającego 
na puszczy, a te same sprawy, wno- 
szone podczas strajków, są natych- 
miast załatwiane. Podkreślano także, 
że najsłuszniejsze postulaty mogą 
sczeznąć w sferze życzeń. jeśli go- 
spodarka nie stanie na mocnych no- 
gach. 


Bardzo często emocje skupiały się 
na zagadnieniu politycznego plura- 
lizmu. Kazimierz Resięwicz z Jel- 
ezańskich Zakładów stwierdził, iż 
bezapelacyjnie w  przedsiębiorstwie 
powinien funkcjonować jeden zwią- 
zek zawodowy, potrzebna jest bo- 
wiem koncentracja uwagi na pracy, 
a nie na tworzeniu konfliktowych 
sytuacji. Nie oznacza to jednak, 
że działalność związków zawodowych 
jest bez zarzutu. Styl działalności 
można doskonalić. 

W dyskucji nie raz krzyżowały się 
przeciwstawne poglądy zależne od 
doświadczeń. Na przykład Leon We- 
dzyński z wrocławskiego „Patawa- 
gu” był zdania, iż rady pracownicze 
bywają często pod ujemnymi wpły- 
wami, a wtedy spełniają nieko- 


rzystną rolę. Tezie tej przeciwstawił 


się Marian Okła z Zakładów „Me- 
sco” w Skarżysku-Kamiennej, dowo- 


dząc iż bez rady pracowniczej nie- 


możliwe byłoby jednoczenie załogi. 
wyrabianie w niej poczucia odpo- 
wiedzialności za lose przedsiebior- 
stwa. 

Różnice zdań wysłąpowały w wie- 
lu kwestiach. Wspólna wszakże była 
tonacja dotycząca kardynalnej spra- 
wy: integracji sił w celu realizacji 
partyjnych uchwał, kierunkujących 
drogę wyjścia z kryzysu. 


a naradzie zabrał głos Jósaet 

Czyrek, który ustosunkował się 

do niektórych poruszonych 
kwestii, m. in. idei „okrągłego sto- 
łu”. Inicjatywa ta stanowi element 
konsekwentnie realizowanej przez 
partię linii narodowego porozumie- 
nia. Linia ta nie narusza w niczym 
pryncypiów socjalizmu. Nie jest wy- 
razem  defensywności. Przeciwnie, 
stanowi wyraz ofensywności polityki 


partii z uwzględnieniem realnych 
wibo i społecznych oczeki- 
wań. 


Naradę podsumował Wojcięch Ja- 
ragelski, podkreślając iż szeroka wy- 
miana poglądów pozwoliła waboga- 
cić wzajemny punkt widzenia na 
bardzo wiele problemów. Wielką za- 
sługą partii jest określenie jej kie- 
rowniczej, przewodniej i służebnej 
funkcji. Kierowniczej roli nie utra- 
ciliśmy. Przewodnia zaś, te już spra- 
wa myśli i serca, zaufania. Tu po- 
nieśliśmy ogromne straty. I to jest 
najważniejsze pole działalności. W. 
Jaruzelski zaakcentował, że aby 
odzyskać przewodnią rolę — partia 
musi mieć poczucie służebności wo- 
bec swojej klasy robotniczej, na- 
rodu, wobec Polski. Ale nie poprzez 
schlebianie. Nie tędy droga. Czasami 
trzeba mówić gorzką prawdę. 

Mówiąc o roli i miejscu partii 
w zakładzie pracy I sekretarz KC 
stwierdził, iż w warunkach reformy 
musi ona znaleźć swe miejsce nie 
dublując działalności innych  gre- 
miów odpowiedzialnych za funkcjo- 
nowanie przedsiębiorstwa. Wśród 
całej załogi — partyjnych i bezpar- 
tyjnych musi wywołać poczucie, że 
jest potrzebna. Bardzo istótna jest 
rola partii w kompozycji jaką sta- 
nowią dyrekcja, związki zawodowe 
organizacje młodzieżowe i inne spo- 
łeczne organizacje funkcjonujące w 
przedsiębiorstwie. Partia powinna u- 
czyć kultury politycznej w działaniu 
tej kompozycji, uczyć współpracy, 
rozwiązywania sprzeczności oraz 
dbałości o pozycje poszczególnych 
ogniw nie na zasadzie konkurencyj- 
ności lecz harmonizowania. 

Partia musi walczyć ze złem, wal- 
czyć o odpowiednie stosunki między- 
ludzkie i sprawiedliwość społeczną. 
Iroszczyć się o człowieka. Powinna 
również wykazywać szczególne za- 
interesowanie problemami młodych 
ludzi a także emerytów, W realizacji 
polityki kadrowej muel dostrzegać 
najlepszych, promować ich, trosz- 
czyć sie o pracowników wyróżnia- 
jących się w dziedzinie wynalazczo- 
ści i racjonalizacji. Tego wszystkie- 
go nie da się osiągnąć bez wysokiej 
jakości i aktywności partyjnych sze- 
regów. 

J.C. 


Po VIII Plenum KC 


mówią sekretarze 


JAN TURZYŃSKI 
członek KC 

I sekretarz KZ PZPR 
Zakładów Górniczych 
„Polkowice” 


Aby sprecyzować kierunki i zało= 
żenia ofensywnej pracy zakładowej 
organizacji partyjnej po VIII Plee 
num KC PZPR, należy ustalić jej 
kondycję oraz gotowość do podjęcią 
nowego rodzaju działalności. Tóe 
chwały VI, VAI, a szczególnie VIM 
Plenum KC PZPR stawiają zadanią 
jasno: konieczna jest dynamika 1 
konsekwencja działania na rzecz 30- 
cjalistycznej przebudowy orat refoge 
mowamia gospodarki. 


Zaryzykowałbym nawet  stwieca 
dzenie, iż ofensywność w pracy page 
tii powinna być bardzo daleko pęe 
muinięła, sięgać -grańicy rysy» 
ka. Należy wymuszać określone 
sytuacje, jeśli za tym przemawią in= 
teres społeczny. Nierzadko ofensywa 
neutralizowana jest barierami biu- 
rokratycznymi (nieżyciowe praepisy, 
ustawy częste sprzeczne, itd.). 


Kierunki działania zakładowych 
organizacji partyjnych powinny u- 
względniać następujące dziedziny: - 


— dobrze rozumianą realizację 
polityki kadrowej w swoim środo- 
wisku, ze szczególnym preferowa- 
niem fachowości, odwagi w działa- 
niu, konsekwencji i dyscypliny; 


-— staranną pracę ideologiczną na 
rzecz pozyskania jak najszerszej 
rzeszy ludzi w środowisku da re- 
alizacji idei partii; 

— budowanie szacunku i poczucia 
odpowiedzialności za efektywne wy- 


korzystanie potencjału ludzkiego i 
mienia zakładowego; 


— systematyczną analizę stanu 
kształtowania się w naszym śŚrodo- 
wisku socjalistycznych zasad współ- 
życia społecznege oraz sprawnego 
wykorzystania wynikających z niej 
sygnałów. Określamy to jako pracę 
z ludźmi dla ludzi i przez ludzi; 


— współdziałanie i inpirację kon- 
troli, inicjatywność w realizacji za- 
dań  społeczne-gospodarczych, te 
szczególnym uwzglednieniem jako- 
ŚCI; 


— stalą pracę z członkami parhi, 
działającymi w innych ocganizacjach 
społeczno-zawodowych. 


Nadrzędnym celem zakładowej or- 
ganizacji PZPR powinno być stwo- 
rzenie warunków aby te zadania 
byłv aawsze realizowane. 


Przemiany w partii 


WIESŁAW ŻÓŁTKOWSKI 


więzi z ludźmi pracy. 


rogram PZPR zawiera stwier- 
dzenie, że cele kiasy robotniczej 


odzwierciedlają podstawowe po-. 


trzeby ogółu ludzi pracy i wyrażają 
interes narodowy. Deklłaruje decy- 
dujący udział klasy rokotniczej w 
sprawowaniu władzy. w rozstrzyga- 
niu podstawowych problemów go- 
spodarczych ; społecznych. Uznaje 
wielką rolę kształtowania socjzli- 
stycznej świadomości robotników, 
zwłaszcza młodych. 

Konstatacje. Programu trzeba uzu- 
pełnić aktualnymi tendencjami i 
zjawiskami występującymi wśród 
pracowniczych załóg. Ma to szcze- 
gólne znaczenie wobec roli ludzi 
pracy w rozstrzyganiu podstawo- 
wych kwesti: życia kraju. 

Trudne decyzje dotyczące funkcjo- 
nowania całej gospodarki, rożwiązy- 
wanie sprzeczności, wymagają u- 
działu, lub przyzwolenia, klasy ro- 
botniczej. W tej sytuacji niezwykle 
ważnym problemem jest zorganizo- 
wanie klasy robotniczej. jej zdolność 
wyrażania własnych interesów i 
spełniania ich w drodze konstruk- 
tywnych działań. Obserwacje zacho- 
wań załóg pracowniczych i wypo- 
wiedzi robotników skłaniają do na- 
stępującego spostr-eżenia: 

© Z jodnej strony występuje 
wśród klasy robotniczej przeświad- 
czenie, że jej interesy nie są dosta- 
tecznie reprezentowane i zaufanie 
robotników do środowiskowych re- 
prezentacji jest ograniczone; 

© Z drugiej — reprezentacja ro- 
botniczych interesów jest czołowym 
chlem PZPR. zaś reprezentacja pra- 
cowniczych roszczeń jest przedsta- 
wiana jako mandat politycznej 
dzia'alności podstawowej części opo- 
zycji. 

Dlaczego robotnicy mają poczucie, 
że ich interesy nie są skutecznie re- 
prezentowane, mimo licznych dekla- 
racji o rcboluiczych racjach? Wy- 
daje się, że bcz naukowych docickań 
można zauważyć kilka przyczyn. 
W środowisku robotniczym wystę- 
puje niecestatek zaspokojenia po- 
trzeb ma ccialnych. I rzecz nie w 
tym, aby czynić porównania między 
zatrudnionymi w sferze produkcyj- 
nej : budżetowej, pokazując w zglę- 
dnie większe upośledzenie tej dru- 
giej. Punktem odniesienia robotni- 
czych aspiracji w zakresie warunków 
materialnych jest bowiem zarówno 
przeszłość. rzeczywista konsumpcja, 
jak i nadzieje, rozbudzone w latach 
siecomdziesiątych oraz dzisiejsze po- 
równania 4 demónstracją dochodów 
sektora prywatnego. 

Kryzys gospodarczy uznaje się 
— j słusznie — za efekt błędnych 
koncepcji. złego zarządzania, nie- 
sprawnego ładu społeczno-gospodar- 
cze"o. A ra to nie odpowiadają ro- 
botnicy. Nieprawidłowe jest więc 
rozumowanie, że kryzys gospodarczy 
można przezwyciężyć tylko w przed- 
siębiorstwie, tylko wytężoną pracą, 
stanowiącą miarę dochodów pracow- 
nika. Zwiaszcza. że mamy licznych 
apostołów  „nnego poglądu, który 


Warto zostanowić się, jaki ma być margines swobody 
i samodźielności zakładowych organizacji partyjnych w 
podziale odpowiedzialności za politykę 
kraju i interes własnej załogi. Jaki podział odpowie- 
dzialności będzie karzystniejszy dla całej partii, dla jej 


gospodarczą 


brzmi: radykalnie zmienić „system” 


„i natychmiast zapanuje dobrobyt. 


Aspiracje materialne nie były i 
nie są spełnione i wobec tego na- 
suwa się wniosek, że intercsy kla- 
sowe nie są egzekwowane. To wła- 
Śnie osłabia wiarygodność partii i 
związków zawodowych. 


becna sytuacja sprzyja radyka- 
zacji ocen. uproszczeniom 
przy analizie sytuacji gospo- 


'darczej kraju, podatności na dema- 


gogiczne hasła. Pojawia się niechęć 
do racjonalnych i trudnych argu- 
mentów oraz do osób i instytucji, 


ktore głoszą te prawdy. Trzeba też 


powiedzieć, że środowiska robotnicze 
mają negatywne doświadczenia ze 
współpracy z administracyjną biu- 
rolkracją, znają przypadki niespra- 
wiedliwości w traktowaniu pracow- 


"ników w zakładzie pracy, itp. Nie- 


skuteczna walka z tymi zjawiskami 


„osłabia więź robotników z mającymi: 
„ich bronić organizacjami. 


W tej sytuacji kwestia reprezen- 
tacji robotniczej urasta do naczelnej 
rangi. Jest to ważna sprawa także 
w kontekście dążeń do reaktywowa- 
nia związku zawodowego „Solidar- 
ność”. Wiele w tym protestu, buntu 
wobec codziennych trudności. A jed- 
nocześnie jakież paradoksy. Strajku- 
jący robotnicy domagali się jedna- 
kowych podwyżek płac dla całych 
załóg, całych branż gospodarki, bez- 
pieczeństwa socjalnego i bezpie- 
czeństwa pracy, gwarancji przywi- 
lejów branżowych, poprawy stosun- 


. ków międzyludzkich w pracy. Rów- 


nocześnie dawali wiarę tym pol:ty- 


"kom opozycji, którzy żądają pry- 


watyzacji gospodarki, wpuszczenia 
obcego kapitału, radykalnego różni- 
cowania sytuacji finansowej przed- 
siębiorstw, ogłaszania bankructwa. 
zróżnicowania plac, itp. Jest to ilust- 
racją fałszu prowadzonej gry poli- 
tycznej, ale i stanu desperacji oraz 
podatności załóg pracowniczych na 
krytykę rzeczywistości społeczno-g0- 
spodarczej, gotowości do ulegania 
złudzeniom. To bardzo niebezpieczny 
stan, który w przypadku pojawienia 
się okazji do „związkowego pano- 
wania nad gospodarką, bardzo szyb- 
ko spowodowałby jej paraliż. Grozi- 
łoby to totalnym konfliktem, nisz- 
czącym cały wysiłek reform społecz- 
nych i gospodarczych. 

Dlaczego tak jest? Trzeba zacząć 
od partii. Jest ona w części Śśrodo- 
wiska robotniczego traktowana bar- 


„dziej jako organizacja władzy niż 


reprezentacja łudzi pracy. W niektó- 
rych zakładach partię postrzega się 
jako tę siłę, która rządzi. Kierow- 
nicze gremia partyjne częściej uza- 
sadniają przed swymi członkami ra- 


„cje ogólnospołeczne, łącząc je z dzia- 
„łaniem instancji czy dyrekcji, niż 


wysłuchują tego, co mówią, o czym 
alarmują podstawowe organizacje 
partyjne. Kierując się szerszymi ra- 
cjami, często nie dopuszcza się w 


partii do spontanicznych zachowań 


kierowanych 
wym interesem. 


załezowym,  grupo- 


Z jednej strony jest słuszne, że 
członkowie partii 
widzą dalej, niż sięgają grupowe in- 
teresy. Ale taka postawa nie pozwa- 
la partii kontrolować zachowań spo- 
łecznych w sytuacjach strajkowych 
bądź żywiołowych roszczeń płaco- 
wych. W efekcie prowadzi te do 
osłabiania więzi partii z załogami, 
które dochodzą swoich racj (słusz- 
nych lub nie) poza instytucjonalny- 
mi formami. Warto więc zastanowić 
się, jaki ma być margines swobody 
i samodzielności zakładowych orga- 
nizacji partyjnych w podziale odpo- 
wiedzialności za politykę gospodar- 
czą kraju i interes własnej załogi? 
Jaki podział odpowiedzialności bę- 
dzie korzystniejszy dla całej partii, 
dla jej więzi z ludźmi pracy? 

Dylemat jak reprezentować zaiogi 
pracownicze, przeżywają także 
związki zawodowe. Bywają krytycz- 
ne wobec wladzy, ale kierując się 
racjonalnym myśleniem wiedzą, ŻE 
„z pustego i Salomon nie naleje”. 
Są więc gotowe dyskutować, konst- 
ruktywnie podpowiadać i krytyko- 
wać, ale z zachowaniem ciągłości 
produkcji. Na co dzień wspierają 
kult dobrze zorganizowanej i dobrze 
wykonywanej pracy, sprzyjającej 
tworzeniu dóbr, które dopiero po 
wytworzeniu można sprawiedliwie 
dzielić. Jednak w sytuacjach drama- 
tycznych protestów pracowniczych, 
akceptują ekstremalne racje robot- 
nicze, poszukują rozwiązań satysfak- 
cjonujących załogj. 


warunkach napięć społecznych 

i podziałów politycznych, racje 

przedsiębiorstw i  pracowni- 
ków bywają bowiem odkładane „na 
bok”. Zaczynają dominować emocje, 
bunt przeciwko trudnościom, które 
niełatwo pokonać. Wtedy załamuje 
się koncepcja związkowej działalno- 
ści. Związki zawodowe, stając do ry- 
walizacji z niezwiązkowym partne- 
rem a jednocześnie mieszcząc się 


w „związkowej” konwencji, to zna-: 


czy nie dążąc do zastąpienia partii 
i onganów władzy państwowej — by- 
wają w trudnym położeniu. W opinii 
części pracowników są wciąż niewy- 
starczającą i nieskuteczną reprezen- 
tacją ich protestu. Toteż trzeba roz- 
ważyć, jak w naszych warunkach 
godzić związkową powinność obrony 
praw i _ interesów pracowniczych 
z poczuciem odpowiedzialności za 
nadrzędność pracy, która jest podsta- 
wowym czynnikiem, pozwalającym 
pokonywać trudności gospodarcze i 
spełniać społeczne aspiracje do go- 
dziwych warunków życia. 

Samorząd żalogi różnie funkcjonu- 
je w poszczególnych przedsiębiorst- 
wach. Jego organy mają niejedna- 
kowe kontakty ze swoimi załogami. 

Nasuwa to wniosek, że nie wy- 
korzystuje się do końca potencja!l- 
nych walorów samorządu, zarówno 
pod względem wplywu na poprawę 
funkcjonowania przedsiębiorstw, jak 
też wzmocnienia robotniczej repre- 
zentacji. A chodzi przecież o repre- 
zentację szczególną, bo związaną 
z kształtowaniem roli współgospoda- 
rza, a nie najemnego pracownika. 


Rozwiązanie obecnych trudności 
gospodarczych i społecznych wyma- 
ga większego udziału reprezentacji 
robotniczej. A jak ją wzmocnić? Nie 
można tego uczynić odgórną uchwa- 
łą. Muszą się na nią składać auten- 
tyczne, robotnicze przedstawiciel- 
stwa. 


Dokończenie na str. 20 


patrzą szerzej 1 | 


Rozwój ostatnich wydarzeń 
wyraźnie świadczy, iż proces 
polskich reform wszedł w decy- 
dującą fazę. O czasie jej trwa- 
nia i końcowym wyniku, a więc 
kształcie Socjalistycznej Polski, 
jaki się z tego procesu wyłoni, 
zadec duje wiele czynników. 
Wśród nich — i to w rzędzie roz- 
strzygających — znajduje się 
zdolność naszej partii do spro- 
stania zadaniom, jakie formułu- 
ja nowe warunk' działania. A 
więc umiejętność wyprzedzania i 
kształtowania przemian, iakim 
podlega, i coraz silniej podleqać 
będzie, polskie życie społeczne, 
polityczne i gospodarcze. 


1; 


Wszelką zatem dyskusję na temat 
spolecznej roli j funkcji partii zaczyć 
trzeba przynajmniej od proby wy- 
liczenia tych warunków, w których 
przyjdzie nam dzia'ać. Nie ma tu 
miejsca na ich pełne zestawienie 
i wyczerpującą analizę. Dokonano 
tego w dokumentach VI. VII i VIII 
Plenum KC. Na użytek naszych dal- 


Wobec 


KRZYSZTOF JANIK 


szych rozważań. cztery spośród nich 
uznałbym za najważniejsze: 


— Po pierwsze — to uszanowanie 
i pełne odzwierciedlenie w życiu pu- 
blicznym społecznego, politycznego i 
światopoglądowego zróżnicowania, 
jakie charakteryzuje polskie spole- 
czeństwo. Oznacza to wzbogacenie 
polskiej sceny społeczno-politycznej 
o nowe inicjatywy organizatorskie. 
Jest to konieczność działania naszej 
partii w warunkach zinstytucjona- 
lizowanej wielości konkurencyj- 
nych ofert ideowych i programo- 
wych. Wpływy społeczne trzeba bę- 
dzie po prostu zdobywać. a aspiracje 
do przewodniej i kierowniczej roli 
potwierdzać autentycznym autoryte- 
tem społecznym, trwałą ofertą pro- 
gramową ji skutecznym. sprawnym 
działaniem politycznym. 


-— Po drugie — t1ealizowane w 
Polsce reformy oznaczają zwrot ku 
społecznościom lokalnym, ku funda- 
mentalnym wartościom socjalistycz- 
nego samorządu. Oznacza to umoc- 
nienie ustrojowych i ekonomicznych 
pozycji organów przedstawicielskich. 
które coraz pełniej przejmować będą 
odpowiedzialność za stan spraw da- 
nego terenu, za poziom zaspokojenia 
potrzeb i aspiracji obywateli. Ciężar 
władzy przesuwać się więc będzie do 
organów samorządu i rad narodo- 


wych i poprzez nie realizować bę- 


dzie partia swoją kierowniczą rolę 
w państwie. 


— Po trzecie — różnicować Się 
będą formy własności i sposoby za- 
rządzania nią. Wytworzy to nową 
sytuację, w której zrodzi się wieie 
nowych problemów. Np. jakie będzie 


Krzysztof Janik jest kierow- 
nikicm sektora w Wydziale 
Ideologicznym KC PZPR. 
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nucjsce partii w przedsiębiorstwie 
v kapitaie mieszanym lub stanowią- 
cym własność akcjonariuszy, a jakie 
zaś w zakładzie pracy, który wcho- 
dzić będzie w skład mienia komu- 
nalnego? Są to tylko najprostsze dy- 
:'ematv. z którymi będziemy miel. do 
CZYNIENIA. 


— Po czwarte — na tym tie wska- 
ać trzeoa na sprawę bardzo dzis 


astualna. Zakłady pracy nie mosą 
byc — co do tego jest chyba po- 
wszechna zgoda —— mi.ejscem Kkon- 


foktow : napięć o charakterze po- 
utycznym. 


Tax w.ec reformy otwierają s:e- 
rolce połe do przekształceń w S. mej 
part. jej iorm. metoca i struk.ur 
działania. Czy jednak można ich 
byvro un.knać? Nie — bo mulala cd 
dawna zdolność naszej gospodark. 

państwa do zaspokojenia potrzeb 

ausp.racji materialnych i obywate|- 
skich Polakow. Maiała więc spoiecz- 
na atrakcyjność socjalizmu, wera 
«a to, że juko partia jesteśmy w Stu- 
ne os.ążnić jego :'deałv. 


2. 


W tej svstuacji jedyną Szansa na 
odrOukUue społecznego autarvte'u 


A 


parni, jej pełnej zdolności do pr:e- 
wod.zeja , kierowama jest przysp.e- 
szenie reform. Nie uda S.ę tego 
osiągnać bcz zmian w partii, bez po- 
Szukiwania nowego sposobu rozu- 
mien.a 1 realizowania kierown.czej. 
przewodniej t służebnej roli naszej 
barui Najogolniej rzecz biorąc par- 
tra Odej-ć mmus. od modelu transmi- 
srineso, w którym podporząakowa- 
ne jej były wszystkie podmioty życ.a 
społecznego, na rzecz modeiu per- 
swazyjno-negocjacyjnego, w którym 
ce.e spoieczne, | droci ich osiagania, 
użyskimane są metodą wzajemnych 
ustępstw i kompromisów, wewnatrz- 
kiasowegzo (w łonie kiasv robot- 
umt-ej) ; narodowego  porozumie- 
na 


OQsnucza to w praktyce konsek- 
aCinire pierwswństwo metod poli- 
tycznych w działaniu partii, w kie- 
Towaniu kraiem i przewodzeniu spo- 
leczeństwu, Należałoby je rozumieć 
nusiępu_ąco: i 


© partia odgrywa aklywną rolę 
mediatora i arbitra w życiu społecz- 
nym, realizując ją poprzez inspira- 


Cję, konsultacje, poszukiwanie spo-. 


łecznego consensusu lub aprobaty 
w.ęśszości (dia określonego  Toz- 
strzygnięcia w komkretnej sprawie. 
Arkumenty władcze są natom.ast 
stosowane w fazie realizacji wspól- 
NINJA ustaleń; 


| | ważnym obowiązkiem partii 
;05! pobudzanie j ukierunkowywanie 
energii i aktywności społeczeństwa, 
r""=poznawanie i wychodzenie na- 
przeciw jego interesom, potrzebom 
"Osp.racjom, tak aby legitymacja do 
przewodzenia wynikała z autentycz- 
nej znajomości i progrumowego od- 
BAR NE najważniejszych pro- 
""naw po.skiej rzeczywistości. 


© partia oddziaływuje na rzeczy- 
SE społeczną poprzez organa 
MI zy państwowej, ich działalność 


prawotworczą i decyzje o charakte- 
rze władczym; odnosi się to do 
wszystkich organów samorządu, rad 
narodowych i Sejmu PRL. 


Warunkiem skuteczności tych. me- 
tod jest uzyskanie aktywnego popar- 
cia ze strony społeczeństwa, uzyska- 
nie akceptacji dla programu, sposo- 
bów i form jego realizacji, auten- 
tycznego, społecznego wsparcia dla 
drogi reform, w tym przyzwolenia 
na trudności i określone wyrzecze- 
nia. które poniesć trzeba dziś, aby 
jutro mogło brć lepiej. 


3. 


zatem powinny być cechy 
przewodniciwa w Sna- 
zasładzie pra- 


Jak:e 
parityjncgo 
lecznosci leka:nej, w 
= 


Po pierwsze -- Grgan.zacje i in- 
stancje partyjne powinny odtworzyć 
utraconą na wiciu odcinkach um.e- 
jętność pozyskiwania  Ssojuszn.kow 
dia przeprowadzenia  niczbędnych 
zmian. Najskuteczniej jest czynić to 
siłą przykladu, zachęcając do naśla- 
downictwa. potwierdzając w ten 
sposob wiarę w żywo*ność part.: 


. 
+ 


Po drugie - Gręunzccje i; ińnston- 


cje partyjne 'nuszą dozonać wyra. 


bra | 


M) 
+3 


n.cjszejo zwrotu w kiecrunxu pro- 
biemow swego srodowiska, rożpoż- 
nawania tych kwestii, które mosa 
bvc potencjalnym Źródłem napięć i 
zaerozżen. OQOznaicza to odpowiednio 
wczesne reazowanie na syvluację e- 
konomicznij przedsiębiorstwa. nieza- 
dowolenie załog., a także na działal- 
nosć sprzeczna z interesem ogolno- 
społecznym. Oznacza to więc poli- 
tyczną odpowiedzialność za wlasne 
środowisko. 


Po trzecie -- orzanizacje partyjne 
muszj być bardzej samodzielne 


w tym co robią i w tym jak robią, 
aby skutecznie real.zować cele par- 
tii1 Nie oglądać się na instrukcję z 
górv, lecz śmiało podejmować zada- 
nia, samodzielnie ustalać najlepsze 
formy i; metody ich realizacji. 


Po czwarie — sSiawiać na ludz. 
na własnych partyjnych lLderów, 
działać popczez członków partii, 
zwłaszcza tych. którzy ją reprezen- 
tują w organach samorządu, związ- 
kach zawodowych, oreanizacjach 
społecznych, stowarzyszeniach itp. 
Partyjność — to nakaz aktywności 
i odpowiedzialności przod swoją or- 
ganizacją partyjną; — oto istota no- 
wej metody aktywnego przewodze- 
nia partii w zreformowasym pan- 
stwie i gospodarce. 


4. 


Przewodząc. partia zaciesniać mus; 
współdzialjanie z lnnymi reprezen- 
tantamj ludzi pracy. Wspierać orna- 
na samorządu w ich trosce o interes 
zakładu pracy i społeczności lokal- 
nej, dążyć do zniesienia nieuzasad- 
nionych prawnych i faktycznych 
ograniczeń ich działalności. Popierać 
odrodzone związki zawodowe, umac- 
niać ich roię jaxo obroncy socjal- 
nych i zawodowych interesów pra- 


cowniczych, rozszerzać gwarancje 
ich partnerskich stosunków z admi.- 
nistracją państwową i gospodarczą, 
strzec ich samodzielności w rozwią- 
zywaniu problemów i modelu ruchu 
zawodowego. Troszczyć się o sprawy 
awansu społeczno-zawodowego mlo- 
dych, wspierać socjalistyczne związ- 
ki młodzieży w ich trosce o atrak- 
cvjność pokoieniowej perspektywy. 
Silowem. budować na każdvin pozio- 
mie swojego działania szeroki sojusz 
rozmaitych sił społecznych, który 
umożi.wia przewodzenie. jcst formą 


i gwarancją efcktywniejszcgo osią- 
Łenia założonych Ccei.ów. 
Wiasniec diaiego partia ObDOWiE- 


działa się zu Szeroką, ogólnonarodo- 
wą kaalicja proreformatorską, która 
-— uwsziędniając zróżn.cowania, 
przezwyciężując nieufność, uprze- 
deenia  — pozwoli zmobilizować 
energię społeczną dla skutecznego 
rozwiązywania nabrzmialych proble- 
nów. Jest w niej miejsce — jak 
pedzreślano w Uchwale VII Pienum 
KC PZPR -- dia wszystkich uktyw- 
nych obywatcii, dia grup i sśrodo- 
wsk rozum.ejncych konieczność re- 
form | postępu. nie k.erujących się 
co w 


przezonan.em, Że wszystko, 


„Posce socjalistyczne jest złe. Takie 


stanowisko Komitetu Centralnego 
jest nie tyiko deklaracją, to przede 
wszystiim dyrektywa do partyjnego 
działania, 


5. 


funkcja partii jest 


z jej słu- 


Przewoan:a 
nierozerwalnie związana 
Żebną relę wobcce klasv robotniczej, 
Budzi to dziś wiecie dyskusji, choćby 
dlatego. że to właśnie znaczne od- 
działy robotn:ków żywią dziś wąt- 
piiwości co do polityki i funkcjo- 
nowania naszej partii. Także i dla- 
tego. że klasa robotnicza coraz bar- 
dziej się rożnicuje, dzieią ją nierzad- 
KO sprzeczne interesy. W łonie klasy 
robotniczej dokonuje się poważna 
restrukturyzacja sił rozwoju, Nie- 
które jej oddziały tracą dziś swoją 
siłę napędową, zyskują ją zaś inne, 
wysokoprzemysłowe, naukochłonne, 
coraz wyraźniej przejmujące przo- 
dowanie w procesie rozwoju Polski. 


W tej syluacji partia trwałe zna- 
czenie przywiązywać musi do poro- 
zumienia ; jedności w łonie klasy 
robotniczej. Powinno być ono uzy- 
skiwane drogą negocjacji, wspólnie 
— w poczuciu odpowiedziainości za 
caiy naród — wypracowywane drogą 
wzajemnych ustępstw i kompromi- 
sów pomiędzy różnymi oddziała:ni 
kiasy robotniczej oraz 2 klusą chiop- 
ską i innymi grupam.: spolecznymi. 
Pamiętać przy tym musimy, że kiasa 
robotnicza ma silne aspiracje do 
podmiotowo:ci politycznej, do wpły- 
wania na losy kraju i narodu. Za- 
razem zaś ma ona poczucie niedo- 
wartościowan:a. Żżywj przekonanie, 
że jej potrzeby i ambicje nie są wła- 
ściwie reprezentowane. Decydującą 
w tym rolę odegrać powinna Polska 
Zjednoczona Parlia Robotnicza, któ- 
ra musi odrodzić w pełni swą zdol- 
ność do reprezentowania i obrony 
interesów klasy robotniczej i innych 
podstawowych grup społecznych. 


6. 


Dążąc do wypracowania nowych 
form i sposobów sprawowania kie- 
rowniczej roli w państwie, partia po 


„nowemu chce ułożyć stosunki z ad- 


ministracją państwową. Kierunek 
tych zmian zdefiniować można na- 
stępująco: Partia wymaga od ogniw 
administracji państwowej, aby sku- 
tecznie realizowały — przy opiymai- 
nym wykorzystaniu istniejących za- 
sobów ludzkich i materialnych -- 
ceie wytyczane przez partię w po- 
rozumieniu z jej sojusznikami. Jed- 
nakże uznaje ich względną autono- 
mię, szanuje ich prawo do samodzie|- 
nego działania, nie ingeruje w sSzczc- 
gółowe rozstrzygnięcia, nie bierze 
także odpowiedzialnośc; za ich traf- 
ność. Jeśli kontroluje sposoby i me- 
tody ich działania, to czyni to w 
imię ochrony podstawowych warto- 
Ści naszego ustroju. 


Taki stosunek do władz wykonaw- 
czych w państwie wyznacza nowe 
miejsce partii wewzajemnych rela- 
cjach z tymi władzami. Powinna ona 
być przede wszystkim organizatorem 
jak najszerszego udziału obywateli 
w rządzeniu państwem i kontrolo- 
waniu jego aparatu. Partia powinna 
być — w jakimś sensie — opozycją 
wobec rządu, inicjatorem wskazywa- 
nia na słabe punkty w jego kon- 
cepcjach, korygowania. Partyjne po- 
parcie dla władzy wykonawczej nie 
oznacza zdjęcia z niej odpowiedzial- 
ności za konkretne decyzje, ewen- 
tualne błędy poszczególnych  pra- 
cowników państwowych wysokiej 
rangi i ich niekompetencję. 


Swe funkcje w systemie politycz- 
nym swą politvczną wolę partia bę- 
dzie w Coraz szerszej mierze urze- 
czywistniać poprzez swych człon- 
ków, działających w organach samo- 
rządowych i  przedstawicielskich, 
awłaszcza przez Klub Posciski PZPR 
oraz zespoły radnych z ramienia 
PZPR. 


7. 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza stoj zatem przed zmianami, 
które idą w trzech kierunkach: 


— po pierwsze to Skupienie in- 
telektualnego i polityczno-organiza- 
cyjnego wysiłku partii na kluczo- 
wych, strategicznych kwestiach roz- 
woju społeczno-gospodarczego i po- 
litycznego, jego prognozowania i al- 
ternatywnego programowania. Par- 
tia będzie musiała zrezygnować z 
wielu spraw, którymi zajmuje się na 
co dzień, aby w pełni skutecznie 


rozwiazywać to. co najważniejsze; 


— po drugie — to konieczność 
znalezien.a takich from i metod 
działania, które pozwolą partii sku- 
tecznie działać w reformującej się 
gospodarce i państwie. Oznacza to 
potrzebę precyzyjnego określenia i 
konsekwentngo artykułowania kla- 
sowej, ideowej i politycznej tożsa- 
mości partii, ukształtowania jej in- 
dywidualności w złożonym i kom- 
plikującym się układzie działających 
w Poisce sił społecznych i politycz- 
nych; 


— po trzecie — to kwestia spraw- 
ności j efektywności działania partii, 
oraz nowych treści, norm i zasad jej 
życia wewnątrzpartyjnezgo, 
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Po VIII Plenum KC 


mówią sekretarze 


Wyjaśniać 
wątpliwości 


RYSZARD GRZELAK 
I sekretarz KZ PZPR 

Zakładów Radiowych 
„Eltra ” w Bydgoszczy 


Czy mieliśmy kiedyś złe uchwały? 
1302ej jest zazwyczaj z ich reali- 
„ją. Na VIII Pilenum krytykowano 
rząd za niekonsekwencję, zresztą 
ministrowie sami 6 tym mówili. 
A czy za to tylko rząd był odpo- 
wiedzialny, a nie my wszyscy? Prze- 
cież tej konsekwencji brakuje nam 
wszystkim. Zawsze jesteśmy mądrzy 
po szkodzie... 


W Uchwale VIII Plenum mówi się 
wyraźnie o potrzebie zahamowania 
inflacji. Przecież QPR zakładał 
wzrost płac o 36 proc. i tego po 
prostu nie przestrzegano. 


Uważam, że na VIII Plenum za 
dużo było krytyki rządu. Przecież 
w minionym okresie zrealizowano 
sporo spraw. Uważam, że za mało 
mówi się o przedsiębiorstwach, któ- 
re żyją z dotacji, a które trzeba zlik- 
widować. Wówczas pieniądze zosta- 
ną w budżecie państwa. My, jako 
partia, jesteśmy chyba za bardzo to- 
lerancyjni. 


Jeśli chodzi o inicjatywę porozu- 
mienia — nurtuje mnie pytanie: 
kto z niej skorzysta? Dzisiaj jeszcze 
nie wiem, ale mam takie odczucie, 
że i tak po jakimś czasie nasi prze- 
ciwnicy będą robić co im się podoba, 
a my będziemy chcieli się w dalszym 
ciągu porozumiewać... 


Odbyło się niedawno spotkanie 
z tow. Józefem Baryłą, członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR i 
członkiem naszej zakładowej orga- 
nizacji partyjnej. Zarówno w czasie 
rozmów na stanowiskach pracy, 
w halach produkcyjnych, jak i póź- 
niej, na zebraniu mówiliśmy o tych 
samych sprawach, które nurtują całe 
społeczeństwo: braki w sklepach, ni- 
skie zarobki, porozumienie, okrąg- 
ły stół, kto może przy nim zasiąść. 
kogo będzie reprezentował Lech 
Wałesa. 


Jako organizacja partyjna w za- 
kładzie, wprowadzamy w życie przy- 
jęty plan pracy. Odbyło się plenum 
KZ na temat polityki kadrowej. 
W.ioski są realizowane w ramach 
<tsaktur organizacyjnych przedsię- 
aiorstwa. Najbliższe plenum KZ po- 
"Aliqcimy omówieniu nieprawidło- 
"act płacowych, występujących 
"CZE u nas. Chcemy wypracować 
"niosk; do nowego, zmodyfikowane- 
.» porozumienia płacowego, które 
-«vidzie w życie niebawem. | 

Praca nasza jest teraz trudna. 
ludzie mają dużo wątpliwości. 


«tóre my. partyjni. powinniśmy wy- 
jaśniać. 


s FOGHLELII 


sytuacjach 


konfliktowych 


MARIAN ADAMIUK — | sekretarz 
liczącej 121 członków POP w Za- 

Przemysłu Wełnianego 
„Biawena” w Białej Podlaskiej. 
Zatrudniony w „Biawenie” od 
początku kariery zawodowej, to 
jest od 14 lat, najpierw jako 
ustawiacz maszyn, od 1981 roku 
jako kierownik działu kadr. Funk- 
cję sekretarza pelni od dwóch 
lat, wcześniej był przez dwie ka- 
dencje przewodniczącym Zarzą- 
du Zakładowego ZSMP. 


— Bodaj największym złem ostat- 
nich lat jest ebojętność i apatia. Jak 
zdrowia potrzebujemy aktywności, j- 
nicjatywy i przedsiębiorczości. Także 
i w partii. Narzekamy na milczące 
zebrania, jałowe dyskusje o wszyst- 
kim i o niczym. Czy ta potoczna, 
zapewne zbyt ególnikowa i pesymi- 
styczna opinia pokrywa się z Wa- 
szymi obserwacjami, towarzyszu 
sekretarzu? 


— I tak i nie. Twierdzę, że nam, 
członkom partii trzeba obecnie czego 
innego — odrobiny satysfakcji z po- 
myślnie załatwionej sprawy, z roz- 
wiązanego społecznego problemu. 
Zadać należy najprostsze pytanie: co 
wynika z przynależności do PZPR? 
Poza obowiązkami polłegającymi na 
płaceniu składek i chodzeniu na ze- 
brania członek partii ma świado- 
mość ograniczonego wpływu na po- 
stanowienia partii, na jej politykę. 
Niestety, w Ślad za  słusznymi 
uchwałami nie zawsze idą czyny, nie 
zawsze można się pochwalić konk- 
retnymi osiągnięciami. To właśnie 
powoduje, że członkowie partii czę- 
sto nie utożsamiają się ze swoją or- 
ganizacją, że są członkami PZPR 
tylko na zebraniach, natomiast 
wśród współpracowników, w domu 
wtapiają się w tło, giną w masie, 
po prostu nie reprezentują 
swojej partii. „Moja partia” — czy 
ktoś używa takich określeń? 

Jest to zjawisko bardzo niebez- 
pieczne. Mówimy o tym, że partia 
jest inicjatorką i promotorem refor- 
my gospodarczej. Pamiętać trzeba 
jednak o tym, że najlepsze, najsłusz- 
niejsze nawet uchwały KC czy po- 
stanowienia Biura Politycznego po- 
zostaną martwymi dokumentami, je- 
śli wszyscy członkowie partii nie 
będą się z nimi utożsamiać. jeśli nie 
będą realizować ich w życiu co- 
dziennym. 

Wróćmy teraz do sprawy aktyw- 
ności, do milczących zebrań. One 
milczące są tylko wówczas, jeśli te- 
mat jest „drętwy”, oderwany od ży- 
cia. Mieliśmy ostatnio kilka zebrań 
bardzo żywych ale też i mówiono 
na nich o sprawach dla załogi naszej 
najjstotniejszych. Nie można w za- 
kładzie pracy, w terenowej POP 
uprawiać wielkiej polityki, powielać 
tego, o czym mówi się w KC czy 
KW. Owszem, mówmy na przykład 
także o sprawach kadrowych, ale 
przede wszystkim tych na własnym 
podwórku. Gwarantuję, że dyskusja 
będzie żywa i owocna. 

— Właśnie. Podobno przeprowa- 
dziliście w „Biawenie” małe kadro- 
we porządki. Jaką w tej, dość draż- 
liwej, sprawie rolę edegrała orga- 
nizacja partyjna? 

— To dość długa, ale wielce po- 
uczająca historia. Postanowiliśmy 
zmniejszyć nieco zatrudnienie i 
zwróciliśmy się do szefów poszcze- 


gólnych wydziałów, by sporządzili 
listy tych, których należałoby zwol- 
nić, bez których po prostu można 
się obejść. Tak sporządzono listę, za- 
wierającą niecałe pięćdziesiąt na- 
zwisk. Zaproponowaliśmy, by propo- 
zycje kierowników zostały potwier- 
dzone przez wydziałowe kolektywy. 
Tak też się stało, ale lista została 
okrojona już o kilkanaście nazwisk. 
Kolejny etap pracy nad tą listą to 
konsultacja ze związkami zawodo- 
wymi. Ostatecznie zwolniono z ,„Bia- 
weny” 15 osób. Na prawie półtora 
tys. zatrudnionych. Pierwsza pro- 
pozycja, po kilku konsultacjach 
została okrojona do jednej trzeciej. 

— Efekt znikomy. 

— Być może tak, ale efekt psy- 
chologiczny jest znacznie większy. 
Ta symboliczna, w gruncie rzeczy, 
redukcja odegrała rolę swoistego 
straszaka. Ludzie przekonali się, że 
można stracić pracę nie tylko z po- 
wodu pijaństwa czy nieusprawied- 
liwionej nieobecności. 

— Mieliśmy jednak mówić o roli 
POP w tej sprawie. 

— Powiem o tej roli. Funkcję 
sekretarza sprawuję społecznie i 
znalazłem się w dość trudnej sytu- 
acji. Z jednej strony jako kierownik 
działu kadr powinienem czynnie 
popierać i realizować politykę racjo- 
nalizacji zatrudnienia, atestować, 
słowem redukować, zwalniać... Z 
drugiej — jako sekretarz organizacji 
partyjnej — występować powinie- 
nem w interesie całej załogi, bronić, 
chronić... Podczas wspomnianej re- 
dukcji zatrudnienia przychodzili do 
mnie ci zwalniani i mówili: sekre- 
tarzu, pomóżcie! I wtedy mam roz- 
dwojenie jaźni, czuję się jakbym 
miał dwie skóry. Jest to arcytrudne 
położenie i już nie chciałbym prze- 
prowadzać takich rozmów, ani roz- 
strzygać takich dylematów. 

— Obawiam się, że takie niezbyt 
przyjemne aabiczi będą jednak ke- 
nieczne i nie unikniemy edpowie- 
dzialności za racjonalizację zatrud- 
nienia. 

— Na pewno tak, ale proszę: za- 
uważyć, dlaczego u nas propozycja 
zwolnienia kilkudziesięciu osób mu- 
siała przejść przez tyle szczebli. Kie- 
rownicy wydziałów narzekają na 
obiboków, a przecież oni mają tak 
szerokie uprawnienia, iż z powodze- 
niem mogą sami takie małe kadrowe 
porządki robić. Wolą jednak, by de- 
cyzje były kolektywne, bo wówczas 
odpowiedzialność jest zbiorowa. Za- 
wsze można takiemu zwalnianemu 
powiedzieć: przykro mi chłopie, ale 
to nie tylko moja decyzja, ja może 
bym cię zostawił, ale kolektyw... 
Nikt nie chce być tyranem, każdy 
woli rolę dobrego wujka. Dlatego 
obawiam się, że mimo słusznych 
uchwał i przepisów, pod którymi 
każdy w teorii się obiema rękami 
podpisuje, długo jeszcze będziemy 
uczyli się racjonalnej polityki ka- 
drowej. 

— A bez właściwej, racjonalnej 
polityki kadrowej trudno mówić 
o pełnym wdrożeniu reformy gospo- 
darczej, © tym, by dotarła ona do 
każdego stanowiska pracy. Choć po- 
dobno w „Biawenie” po części tak 
już się stało, o czym Świadczą zróż- 
nicowane zarobki. 

— Statystyki bywają zwodnicze. 
Dyrektor wyciągnie np. listy płac 
i pokaże, że ta tkaczka zarobiła -50 
tysięcy, a ta tylko 20 tysięcy, więc 
reforma dotarła do każdego stano- 
wiska. Tymczasem okazuje się, że 
jedna tkaczka zachorowała, pozosta- 


łe dwie z zespołu wykonały jej praeę 
i dlatego tak dużo zarobiły. Może się 
też okazać, że ta, ktora zarobiła ty|- 
ko 20 tysięcy, ma za sobą ponad 
dwadzieścia lat pracy, liczną rodzi- 
nę, jest schorowana i po prostu już 
nie może wydajniej pracować. 

Podaję te przykłady, by pokazać, 
że codzienność nie jest taka prosta, 
że za hasłami bardzo słusznymi stoją 
żywi ludzie, ze swymi problemami, 
kłopotami. Całe nieszczęście polega 
na tym, że tym — z przyczyn obie- 
ktywnych — mało wydajnym nie 
możemy zapewnić zarobków wystar- 
czających na godziwe życie i stąd 
mamy mnóstwo wątpliwości moral- 
nych. A jeśli jeszcze do lego przez 
dziesiątki lat mówiło się, że państwo 
socjalińyczne daje, pomaga, chroni, 
to trudno nagle całą rzeczywistość 
przewartościować, przykładając tylko 
brutalne i bezwzględne reguły gry 
ekonomicznej. 

Mówimy na przykład, że system 
rygadowy nie przyjmuje się, że są 
opory. Usprawiedliwiamy to bra- 
kiem materiałów, narzędzi, wymy- 
ślamy trudności obiektywne. Twier- 
dzimy, że nie wystarczy po prostu 
dla brygad surowca. Oczywiście, że 
nie wystarczy dla brygady dwudzie- 
stoosobowej, ale może wystarczy dla 
dziesięcioosobowej. Wtedy jednak 
tym pozostałym dziesięciu trzeba 
byłoby podziękować za pracę. Zosta- 
liby najsilniejsi, najbardziej wydaj- 


"ni. A co zrobić z tymi, którzy prze- 


pracowali w jednym zakładzie po 
dwadzieścia lat i nie wytrzymają już 
konkurencji z młodymi i silnymi? 
Na bruk? Niech szukają innej pra- 
CY7.. 


Marian Adamik 


O ż4ym łatwo mówi się na kon- 
ferencjach i w gabinetach. Znacznie 
trudniej jest, gdy trze»a komuś 
w oczy powiedzieć: słuchaj bracie, 
nie nadajesz się, nie wytlrzymasz. 
szukaj sobie innej pracy | 

— Ale przecież nikt nie obiecywał, 
że będzie lekko, że wszystko odbę- 
dzie się bezkonfliktowo, z uśmie 
chem i ku powszechnemu zadowo- 
leniu, Jest to po prostu niemożliwe 
i jako partia mamy tego pełną świa- 
domość. Trudnych decyzji, trudnych 
wyborów i takich właśnie rozdwojeń 
jazni. | | 

— To prawda. I ja nie łudyiłem 
się, że będzie łatwo, zaś mówię 
o tym wszystkim dlatego. by wsza- 
zać na liczne i trudne wybory. Jako 
partia podjęliśmy się rzeczy arcyt- 


rudnej. Z jednej strony chcemy so- 


bie zjednać społeczeństwo, odbudo- 
wać swój prestiż, zyskać szącunck 
i przyjaciół. z drugiej jesteśmy bro- 
motorem reformy - która 
wszystkie te przykre sytuacje, «ło- 
poty. trudne wybory, brutalną praw- 
dę, pozbawia złudzeń. Niestety, innej 
drogi nie ma. Jest tylko. nadzieja. 
że będą pozytywne rezultaty i i0 
rzekona społeczeństwo, iż jednak 
mamy rację, aczkolwięk nie są. to 
popularne racje.. | 

— Dziękuję za ro7'"*w-. 


ANDRZEJ JASIŃSKI 
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— Co decyduje o skuteczności partyjnej uchwały? — 
zastanawia się STANISŁAW STARCZYŃSKI, sekretarz 
ds. organizacyjnych KF PZPR w Hucie im. Bolesława 


Bieruta w Częstochowie. — Moim zdaniem sposób w jaki 
została przygotowana i sformułowana, Nie ulega wątpli- 
wości, ze powinna być konkretna i jednoznacznie okreś- 
lać etapy realizacji poszczególnych ustaleń, mieć adre- 
sata. Ważne, by można było kontrolować przebieg re- 
alizacji wszystkich zapisów. Nie może być anonimowa, 
gdyż uniemożliwia rozliczanie osób odpowiedzialnych za 
realizację jej części składowych. 


W Hucie im. B. Bieruta podejmuje 
stę co roku wiele uchwał. Czy 
wszystkie zawierają te elementy? 
Rzecz jasna to byłby ideał, do któ- 
rego należy zmierzać. Niemniej jed- 
nak nie powstają uchwały, o któ- 
rych z góry wiadomo, że nigdy nie 
zostaną zrealizowane. Prawie dwu- 
tysięczna fabryczna organizacja par- 
tyjna — skupiona w 36 POP, 20 
OOP i 124 grupach partyjnych 
— może się pochwalić dosyć dużą 
skutecznością własnych decyzji i po- 
stanowien. 


Wszystko rozstrzyga się na 
dole 


Wydaje się, że znaczny wpływ na 
ten stan rzeczy mają podstawowe 

oddziałowe organizacje partyjne. 
Wiadomo przecież, iż to właśnie od 
nich w głównej mierze zależy pod- 
niesienie „sprawności realizacyjnej”. 
Gdyż nie kto innv, ale właśnie one 
te uchwały konstruują, kontrolują 
a później rozliczają. W hucie mają 
świadomość, że od mobilności i ope- 
ratywności POP i OOP, cd postaw 
członków partii zależy bezpośrednio 
skuteczność realizacji postanowień. 

Czy jednak wszystkie POP i OOP 
są jednakowo aktywne, zaangażowa- 
ne w problemy przedsiębiorstwa? 
Z tą aktywnością bywa różnie. Nie- 
jednokrotnie sprowadza się ona 
— w sferze politycznej — do odbycia 
statutowych zebrań i szkoleń, które 
wnoszą niewieie nowego, albowiem 
przebiegają w sposób sztampowy, 
bezbarwny. Oczywiście nie można 
tego poglądu uogólniać na wszystkie 
organizacje. Wszak są i takie gdzie 
do działalności społecznej nikogo nie 
ma potrzeby namawiać, gdzie po- 
ziom świadomości pracowniczej jest 
wysoki. 

Więcej inwencji i pomysłowości 
wykazują POP i OOP w sferze go- 
spodarczej. — To efekt zaangażowa- 
nia każdego członka partii w bieżącą 
działalność produkcyjną — słyszę ed 
Kazimierza Jarząbka, I sekretarza 
KZ Stalownt — efekt konsekwen- 
taego wdrażania w życie kolejnych 
uchwał, następstwo upowszechnia- 
nia problemów ekonomicznych za- 
wartych w dokumentach  partyj- 
nych. 

Im silniejsze, żywotniejsze organi- 
zacje podstawowe, tym większe praw- 
dopodobieństwo osiągnięcia wytyczo- 
nych celów. Ściślejsze powiązanie 
aktywności członków partii z tre- 
ściami i przedsięwzięciami wynikają- 
cymi z uchwał gwarantuje szybkie 
ich  urzeczywistnienie. Tak było 
w przypadku uchwały instancji fab- 
rycznej dotyczącej rozbudowy szere- 
sów partyjnych. 

Najpierw została rozpisana na 
czynniki proste i skierowana w po- 
staci konkretnych zadań — na dół, 
do POP i OOP. Tutaj z kolei spo- 
rządzono szczegółowy plan realizacji 
tych zadań obejmujący wszystkich 
towarzyszy. Na efekty nie czekano 
długo. W ub. r. szeregi organizacji 
partyjnej powiększyły się o 103 kan- 
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ZBIGNIEW MACIĄG 


dydatów. W tym roku legitymacje 
kandydackie otrzymały już 63 osoby. 
Jednakowoż nie odbywało się to „na 
siłę”. Był to proces przemyślany i 
planowy. Do partii trafiali rzeczy- 
wiście ci najlepsi, którzy na to za- 
służyli. Nikomu nie zależało na ro- 
bieniu statystki, na sztucznym po- 
większaniu szeregów. Liczy się 
przede wszystkim osobowość kandy- 
data, jego postawa, osiągnięcia w 
pracy i działalności społecznej, opi- 
nia kolegów. | 

Podobnie było z drugą uchwałą, 
w której postulowano wprowadzenie 
programu oszczędnościowego. Dzięki 
zastosowaniu — w ograniczonym za- 
kresie — komputerów, zainstalowa- 
niu nowoczesnych maszyn i urzą- 
dzeń, np. w walcowni, racjonalnym 
wykorzystaniu surowców i materia- 
łów zaoszczędzono w ub. r. 1,5 mld 
złotych. Owszem, gdyby nie kłopoty 
finansowe można by odważniej sięg- 
nąć po kolejne innowacje techniczne 
i zwiększyć w ten sposób zyski. 


Narodziny uchwał 


Swoją drogą ciekawy jest mecha- 
nizm „narodzin” partyjnej uchwały. 
Dariusz Ormańczyk, sekretarz OOP, 
jednocześnie przewodniczący zespołu 
KF ds. realizacji uchwał i wniosków 
podkreśla, iż podjęcie przez instację 
zakładową jakiegoś problemu po- 
przedza wcześniejsza analiza możli- 
wości jego rozwiązania, Egzekutywa 
ma pian działania i wie, które spra- 


„wy w przedsię 


biorstwie budzą naj- 
więcej emocji i niezadowolenia, £ 
których uporządkowaniem nic nale- 
ży długo zwlekać. W wielu kwe- 
stiach zasięga opinii członków partii, 
słucha uważnie ich uwag i propo- 
zycji. Dopiero w następstwie wspól- 
nych konsultacji powstaje określona 
uchwała. 

Zespół, 
Ormańczyk czuwa nad 
przybrała ona postać faktów doko- 
nanych. Śledzi realizację poszczegó!- 
nych zaleceń, dociera do adresatów, 
zbiera informacje, analizuje przy- 
czyny niepowodzeń. Wyciąga wresz- 
cie wnioski w stosunku do osób, 


którym kieruje sekretarz 


które ponoszą odpowiedzialność za : 


opieszałe lub ślamazarne rozwiązanie 
różnych problemów. 


decyzje personalne w tych sprawach 

podejmuje ezgekutywa KF. 
Co się dzieje jeżeli realizacja ja- * 

„utyka”? 


kiejś uchwały Najpierw 


ustala się przyczyny opóźnień. Nie- 


raz bywa, że pewnych barier — przy- , 


najmniej w danej sytuacji — przezwy- 
ciężyć nie można. Przedłużał się np. 
termin uruchomienia kotła grzew- 


czego, gdyż zabrakło wielu niezbęd- 


nych materiałów. Ich zdobycie przeę- 
kraczało możliwości przedsiębiorst- 
wa. Ponadto duże trudności nastrę- 
czało znalezienie odpowiedniego wy- 
konawcy. Innym razem po podjęciu 


uchwały w sprawie atestacji stano- * 


wisk, rozpisaniu i podzieleniu zadań 
trzeba było wszystko zmienić ponie- 
waż w międzyczasie pojawiły się 
nowe przepisy. System zarządzania 
zakładem pracy, metody rozliczania, 
kryteria oceny — uległy poważnym 


przeobrażeniom. 
— Nie zawsze jednak przy reali- 


zacji uchwał mamy do czynienia 
z obiektywnymi trudnościami — po- 
aviada sekretarz Starczyński. Często 
winę ponosi konkretna osoba: kie- 
rownik mistrz, sekretarz. Bo czegoś 
nie dopatrzy, o czymś zapomni, bo 
nie umie pokierować zespołem ludzi, 
W takich przypadkach przeprowadza 
się z zainteresowanym rozmowy 
ostrzegawcze. Przypomina 0 obo- 
wiązkach i powinnościach, analizuje 
źródła porażek. Bywa, że sprawa 


trafia do komisji kontrolno-rewizyj- 
nej. Mimo to nieczesto się zdarza, 
żeby ktoś został ukarany. Kara bo- 


wiem niczego nie zmieni. Najwyżej 
odejdzie człowiek. Problem jednak 


pozostanie, Z doświadczenia wiem, 
że większe 


korzyści przynoszą 


Podczas rozruchu oczyszczalni ścieków w Hucie im. B, Bieruta w Często- 


chowie. 


Fot. CAF 


tym, żeby 


Odpowiednie - 


. z elementów tych przemian 


: 7- 
wspomniane rozmowy. „poc ke? 
no-ostrzcgawcze. Zwykle po wyr: 

mianie poglądów WIAn: za SA 
zpw do działania. Rzecz > 
sna brak kar nie świadczy. jo 
dobroduszności, CZy słabości. „iść 
stu ten sposób postępowania sp 


dził się w praktyce. 


Czy nie za dużo uchwał? 


niem moich rozmówcow na 
a u komitetu fabrycznego nie 
ma mowy- o, mnożeniu niepotrzeb- 
nych uchwał. Jest ich tyłe ile jk 
powinno. Zresztą ilość _ uchwa 
świadczy poniekąd 0 wielości pro- 
blemów. To dobrze, że są podnoszo- 
ne, że się o nich pamięta. To dowód 
że organizacja partyjna jest blisko 
ludzi, blisko ich kłopotów. i bolączek. 
Z drugiej strony nie zawsze dotyczą 
one spraw najistotniejszych. Niekie- 


dy koncentrują się na zagadnieniach 
drugorzędnych, jakby pomijając 
sedno problemu. 

Z kolei w organizacjąch podstawo- 
wych zgłaszane są głównie wnioski 
i tych jest dużo. Na każdym zebra- 
niu partyjnym są omawiane, określa 
się sposoby ich załatwiania. Człon- 
kowie partii często do nich wracają, 
żądają wyjaśnień. Każde zebranie 
rozpoczyną się od rozliczenia wnio- 
sków. Relacje składają przedstawi- 
ciele administracji — dyrektorzy, 
kierownicy lub sekretarz. Rzadko 
kończy się na sprawozdaniach. Czę- 
sto padają pytania, ostre i konkret- 
ne. Ważne, iż z tej szczerej wymiany 
poglądów coś później wynika — tzn. 
sprawy posuwają się do przodu, są 
załatwiane. 

Towarzysze z Huty im. B. Bieruta 
mimo niewątpliwych osiągnięć nie 
popadają w samozadowolenie. Zdają 
sobie sprawę, że wiele jeszcze przed 
nimi. Dalszego doskonałenia wyma- 
ga mechanizm podejmowania i kon- 
troli uchwał. Trzeba przezwyciężyć 
przyzwyczajenia instancji do pracy 
z grupami aktywu, zamiast z całymi 
organizacjami podstawowymi, upow- 
szechniać: zadania indywidualne i 


grupowe aktywizując w ten sposób 


szeregowych członków partii. W 
ogóle w hutniczej organizacji par- 
tyjnej coraz silniej odczuwają po- 
trzebę zmian w metodach i sposo- 
bach działania partii Na czym mają 
one polegać? 


Przede wszystkim na odejściu par- 
tii od zajmowania się dosłownie 
wszystkim, np. zaopatrzeniem zakła- 
dowych kiosków, obsadzaniem sta- 
nowisk kierowniczych, itp. A więc 
na nieprzejnowaniu zadań admi- 
nistracji, związków zawodowych i 
innych organizacji społecznych, re- 
zygnacji z metod administracyjnych 
i nakazowych, które nie odpowia- 
dają akśualinym potrzebom, skoncen- 
trowaniu się na doskonaleniu pracy 
politycznej, wewnątrzpartyjnej; re- 
dukcji ilości uchwał na rzecz tych 
najważniejszych, dotyczących spraw 
istotnych, rzeczywistych problemów. 


Jednym słowem nadchodzi czas 
głębokiej przebudowy stylu przewo- 
dzenia partii, mechanizmów życia 
wewnętrznego, tak żeby zapewniały 
jawność, kolektywizm i autentyzm 
działania, żeby służyty umacnianiu 
więzi partii ze społeczeństwem. Nie 
ulega wątpliwości, że dalsze podno- 
szenie jakości i skuteczności uchwał 
i postanowień partyjnych e jeden 

) . Kto wie 
czy nie najważniejszy? , 


ZYCIE PARTII IFE 


wm 


« 


Po VIII Plenum KC 


mówią sekretarze 


Więż | 
ze wszystkimi 
ludźmi pracy 


EDWARD WOLOWSKI 


I sekretarz KZ PZPR w Fabryce 
Kabli „Załom,, w Szczecinie 


W naszym zakładowym programie 
pracy partyjnej na czas najbliższy 
znalasła odzwierciedlenie problema- 
tyka VII i VIII Pienum KC. Za 
sprawę najistotniejszą uznaliśmy w 
tym programie 
ganizacji, szezególną aaś rolę przy- 
anajemy inspirowaniu inicjatyw po- 
mnażania produkcji, zwłaszcza eks- 
portu. | 


Nie ukrywam, że naszą organiza- 
eja partyjna jest w szczególnie do- 
brej sytuacji — reforma gospodarcza 
w naszym. zakładowym wydaniu 
sprawdziła się. Jesteśmy eksporte- 
rem kabli i tej sprawie poświęcimy 
wiele uwagi. Te jedna strona fab- 
rycznego medalu. Druga — to moż- 
liwości dysponowania  anacznymi 
środkami na bazę socjalną załogi. Są 
to szanse, które daje reforma. 


Kilka istotnych danych: dynami- 
ka wzrostu produkcji u nas kształ- 
tuje się w tym roku w wysokości 
166,1 proc, eksport do JI obszaru 
— 139,9 proc. 


Ze środków zakładowych przeka- 
zujemy w ciągu pięciu lat 650 miesz- 
kań. Wybudowaliśmy przedszkole, 
zakład dopomógł w zbudowaniu 
szkoły podstawowej w fabrycznym 
osiedlu. 


Obecnie koncentrujemy uwagę na 
>viększeniu produkcji kabli na ry- 
x i potrzeby krajowe. 


W ramach programu intensywnej 
"'acy partyjnej przeprowadzimy 
«'<rótce przegląd najistotniejszych 
problemów załogi. Będziemy dosko- 
nalili więź i współpracę z samorzą- 
dem pracowniczym i zakładową or- 
ganizacją zwiąsgku zawodowego ze 
wszystkimi ludźmi pracy  „Zało- 
mu”. 


WE CIE PARTII 


konsolidację  or- | 


Oświata przed rełormą 


społecznej czy choćby uspe- 

łecznionej, jaką w środowisku 
oświaty i nie tylko, spowoco.wała 
iniejatywa Ministerstwa Edukacji 
Narodowej obok wyrazow gerącego 
poparcia — nie brak też obaw i wąt- 
płiwości, a także krytyki zawiera- 
jącej nawet stwierdzenia, iż uspo- 


W dyskusji nad modelem szkoły 


szkołę? 


DANUTA KLECHA 


łecznienie szkoły wiedzie wprost ku 
reprywatyzacji oświaty, a w sumie 
de pogłębiania różnic w szansach 
edukacyjnych. Różnic — dedajmy 
dla jasności — pedyktowanych sta- 
uem materialnym ich redziców. 
Podobnie zróżnicowany ton wypo- 
wiedzi dominował rówńież podczas, 


styczniowego zebrania Podstawowej 


Daaała. Kiecha jost I sekrcta- 
raeea POP w Szkole Podst. 
ar 2 w Kraśniku. 


a temat zarządzania oświatą na 

szczeblu podstawowym napisa- 

ne już wiele. I nie można oczy- 
wiście pewiedzieć, że nic w tym 
przedmiecie nie uczyniono. Jednakże 
wszelkie reformy, już w momencic 
ich wprowadzania, okazywaly się 
najczęściej wadliwe pod wieloma 
względami. Tak było z gminnymi dy- 
rektorami szkół i tak jest — w pew- 


'mym stopniu — jeżeli chodzi e gmin- 


nych inspektorów eświaty i wycho- 
wania. Gminny dyrektor sz<oły był 
instytucją oświatowo-wychowawczą 
całkowicie podporządkowaną kura- 
torium. Zarówno organizacyjnie jak 
1 merytorycznie. Jedyną właściwie 
i najpoważniejszą wadą było — cho- 
ciaż nie wynikało to jednoznacznie 
z przepisów — że kierował bezpo- 
średnio tzw. szkołą macierzystą, 
przy której miał swoją siedzibę. 
I tylko ten w zasadzie obowiązek 
należało zdjąć z ówczesnego admi- 
nistratora oświaty w gminie. 
Przemianowanie gminnych dyrek- 
torów szkół na inspektorów oświaty 
i wychowania, poza ujednoliceniem 
nomenklaturalnym (w poprzednim 
okresie byli gminni dyrektorzy i in- 
sektorzy) i podporządkowanie ich 
naczelnikom gmin, spowodowało, w 
znacznym stopniu, „odpedagogizo- 
wanie” inspektorów i uczyniło z 
nich urzędników; nastąpiła również 
znaczna izolacja między nimi a ku- 
ratorium. Te i inne okoliczności rzu- 
tują w przemożny sposób na nie- 
wielką wydolność i małą sprawność 
ogniwa gminnego w strukturze ad- 
ministracji szkolnej. W niektórych 
jednostkach, tam, gdzie isnpektora- 


Organizacji Partyjnej w Szkole Pod- 
stawowej nr 2 im. Mikołaja Koe- 
pernika w Kraśniku, woj. lubeiskie. 
Tamtą wczesną dyskusję wywołał 
w naszym środowisku artykuł Piotra 


Sarzyńskiego o inicjatywie Społecz» . 


nego Towarzystwa Oświatowego w 
Warszawie zamieszczony w „Polity- 
ce". | > $ ! 


Jak uspołecznić 


Minęło kilka miesięcy i zaczął się 
kolejny rok szkolny a nie słychać, 
aby Społeczne Towarzystwo Oświa- 
towe bliskie było doprowadzenia do 
końca swojej inicjatywy. Dlaczego 
— wbrew publicznym deklaracjom 
— tak mało poparcia udziela się ini- 
cjatywom naprawdę  spolecznym, 
zgłoszonym przez rodziców? Czego 
obawiają się władze mówiąc „nie” 
inicjatywie grupy ludzi. którzy 
— mówiąc krótko — chcą płacić 
i wymagać? Co zniechęca wielu na- 
uczycieli do wizji szkoły uspołecz- 
nionej? Nie bierze się przecież owa 
niechęć z perspektywy polepszenia 


mi zostali byli gminni dyrektorzy, 
owe rozdźwięk: organizacyjno-mery- 
toryczne są raczej nieznaczne, na- 
tomiast tam gdzie inspektorami zo- 
stały osoby mające np. 10-letnią 
przerwę w pracy nauczycielskiej, 
kłopotów bywa zazwyczaj o wieie 
więcej; chyba, że są to jednostki 
wybitne, które doskonale :adzą So- 
bie ze wszystkim. 


kontroli, 


dować drugą 


warunków Dracy nauczycieli i nauki 
uczniów... | 


Uspołecznianie szkoły niesie be- 
wiem konieczność podzicienia się 
obowiązkami, przywilejami, kontrolą 
nad oświatą z jeszcze jednym par- 
tneremń — lokalną społecznością. To 
może budzić obawy zarówno władz 


szkołnych jak i nauczycieli. Jednych, 
„bo przez wiele lat przyzwyczajali się 


do mitu o autonomii szkoły, drugich 
— bo dość mają. dotychczasowych 

uzależnień i amian w 
oświacie. SEE 
ycie dowodzi tymczasem, że 
uspołecznianie szkoły wcale nie 
musi być dla nikogo dolegliwe. 
Zainteresowanym może przynosić 
przede wszystkim korzyści. Dowodzi 
tego między innymi 60-letnia histo- 
ria szkoły, w której pracuję. Pla- 
cówka ta mogła powstać dzięki 
temu, że ówczesna polsko-żydowska 
kraśnicka społeczność nie tylko tego 
chciała, ale zrobiła bardzo dużo, by 
w międzywojennym Kraśniku wybu- 
szkołę podstawową. 
W kronikach szkoły — noszącej obe- 


'en:e imię Mikołaja Kopernika są po- 


żółkłe fotografie xwestujących na 


budowę szkoly polskich rzemieślni- 


ków i żydowskich kupców. Szkoła 
powstala wtedy, dzięki społecznym 
środkom. Po wojnie mogła się ad- 
budować, a w latach Polski Ludowej 
przechodzić kolejne etapy rozbudo- 
wy. Gotowość do niesienia pomocy 
swojej szkole w naszym Środowisku 
jest wciąż bardzo duża i wyraża się 
w bardzo różnorodnych formach. Na 
kilka lat przed powołaniem Naro- 
dowego Czynu Pomocy Szkole u nas 
powstał Społeczny Komitet Rozbu- 
dowy Szkoły, który w. bardzo krót- 
kim czasie zgromadził na koncie 
kwotę umożliwiającą rozpoczęcie 
prac przy rozbudowie. Mimo upływu 
wielu lat najlepszym sposobem na za- 
radzenie kłopotom oówiaty okazał 


'gię ten najstarszy, z czasów polsko- 


-żydowskiego zbratania. Ruszyli więc 
działacze Społecznego  Komiletu 
Rozbudowy Szkoły do zakładów pra- 
cy, przekonywali o potrzebie pomocy 


z punktu w:.dzenia naukowego, po- 
twierdza zasadność i celowość re- 
jonizacji. Szkoda, że w naszej pol- 
skiej rzeczywistości nauka nierzadko 
rozmija się z praktyką, i na odwrót. 
W tym miejscu trzeba dodać, że 
oświata nie może być krępowana 
gorsetem granic gminnych. | 
Wcale nie potrzeba dużych pienię- 
dzy. stosu ozolników i piramidy za- 


- Komu potrzebny 


STANISŁAW SZCZERBA 


Nowe Ministerstwo Edukacji Na- 
rodowej podchodzi realistycznie do 
zamierzeń rekonstrukcyjnych w 0- 
świacie, mimo licznych  ponagleń 
o nowe eksperymenty. Jak wiadomo, 
trwają przygotowania do kolejnej 
reformy szkolnej. Przygotowywany 
jest raport o stanie oświaty. Jeden 
już był i nic z niego dobrego dla 
szkoły nie wynikło. niestety. Tym 
razem, być może. bedzie inaczej. 


ak zreformować system zarzą- 
dzania oświatą na szczeblu 
gminnym i czy ta „pieriestroj- 
ka” jest konieczna? O rejonizacji 
oświaty została przeprowadzona — 
jak mi wiadomo — dysertacja do- 
ktorska; może są i inne. I to już. 


rządzeń, zabiczów organizacyjnyen i 
ekspcrymentatorskich w celu udo- 
skonalenia nadzoru pedagogicznego 
na szczeblu podstawowym. Można 
uzyskać znaczne oszczędności finan- 
sowe przez ograniczenie pracowni- 
ków admin.stracyjnyech oświaty De- 
cydując się na powołanie rejono- 
wych «nspektorów edukacji (taką 
nazwę wypadałoby przyjąć), zrezyg- 
nować należałoby z gminnych :n- 
spektorów; leżałoby to w interesie 
większego usamodzielnienia dyrek- 
torów szkół. Inspektora podporząd+ 
kować organizacyjnie i merytorycz- 
nie kurażorium. zaś obsługę finan- 
sową powierzyć organom zarządzają- 
co-wykonawczym gminnych rad na- 
rodowych — naczelnikom. Równo- 


a + 
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Żeby dzieci w szkole miały ochotę i na uśmiech... 


szkole, zbierali deklaracje wsparcia 
w postaci przekazywania środków 
pieniężnych, materiałów budowla- 
nych, robocizny. Kwestowali też 
— jak przed laty — podczas różnych 
imprez lokalnych. Wyśmiewane cza- 
sami w prasie „cegiełki” na rozbu- 
dowę szkoły, rozprowadzane wśród 


cześnie konieczne byłoby zrejoni- 
zowanie doradztwa dydaktycznego, z 
usług którego mógłby korzystać 
w szerokim zakresie inspektor. 
Rezygnując z ogniwa gminnego 
należy mieć na uwadze podjęcie nie- 
zbędnych przedsięwzięć, zapewniają- 
cych umocnienie samodzielności dy- 
rektorów szkół i uczynienie ich od- 
powiedzialnymi za całość spraw 


inspektor 


związanych z funkcjonowaniem pla- 
cówek  oświatowo-wychowawczych 
(tak było w dawnych powiatach). 


becnie ranga dyrektorą szkoły 

jest niewielka, szczególnie w 

tych szkołach, w których zo- 
stała zlokalizowana administracja 
szkolna, na czele z inspektorem. 
Ograniczenia biurokratyczne w po- 
ważnym stopniu wyłączają go z na- 
dzoru pedagogicznego. Prestiżu nie 
podnosi także nominacja pochodząca 
od inspektora, którego naczelnik 
Sminy traktuje jak kierownika re- 
feratu (zresztą takim w istocie jest). 
Dyrektor powinien być — moim 
zdaniem — wybierany spośród rady 
pedagogicznej, w drodze konkursu, 


Fot. A. Marczak 


osób prywatnych i instytucji w skali 
całej oświaty, być może są jedynie 
środkiem na załatanie dziury, ale 
w Kraśniku, w tej konkretnej szko- 
le pozwoliły rozwiązać bardzo trud- 
ny problem. Szkoła podwoiła swój 
stan posiadania, a przykłąd jej przy- 
jaciół podział zachęcająco na in- 


przy współudziale komietu rodziciel- 
skiego i zatwierdzany przez rejono- 
wego inspektora edukacji. W ten 
sposób zostałaby umocniona — mię- 
dzy innymi — pozycja dyrektora 
szkoły, jako pierwszego. wychowaw- 
cy, wśród równych mu członków 
rady pedagogicznej. 

Niniejsze rozważania nad szkol- 
nym systemem zarządzania są oczy- 


edukacji 


wiście ogólnym, zawężonym zary- 
sem, wymagającym  pogłębionych 
przemyśleń i podjęcia energicznych 
kroków w dokonaniu rekonstrukcji 
dotychczas funkcjonującego. Oświa- 
ta i wychowanie powinny być kie- 
rowane przez najbardziej doświad- 
czonych fachowców o wysokim po- 
ziomie naukowym i ideowo-mora!- 
ny m. 

Impulsy nowego myśłenia i dzia- 
łania pedagogicznego powinny 
znacznie śmielej wychodzić ze śro- 
dowiską nauczycieli partyjnych, z 
inicjatywy szkolnych podstawowych 
organizacji partyjnych, do czego 
przecież zobowiązują: Program i 
Statut Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Jak na razie, różna jest 


m3 trzeć, 

nych. Do Kraśnika, aby podpa 
jeżdżaki wtedy, w latach 198 2—686, 
eż » p h miejscowości, 


czesto ludzie z innyc ; 
; c sw0im SZKO- 


podobnie chcący pomoc 
łom. 


w którym działa szkoła, zaowo- 

cowała w ostatnim roku nagrodą 
dla Komitetu Rodzicielskiego, ufun- 
dowaną przez Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w Lublinie. Bo tez 
i działalność tych rodziców wykra- 
cza znacznie poza znany stereotyp 
komitetu do spraw organizacji Dnia 
Nauczyciela i zabaw choinkowych 
dla dzieci. Rodzice włączają SIĘ 
w realizację procesu dydaktyczno- 
-wychowawczego: prowadzą zajęcia 
pozalekcyjne — kółka zaintereso- 
wań, zbiórki harcerskie, sprawują 
dozór nad zachowaniem dzieci po 
lekcjach, pełniąc wspólnie z nauczy- 
cielami dyżury środowiskowe. 

Często nie tylko w gronie człon- 
ków partii, zastanawiamy się, czy 
społeczność lokalna, wśród której 
żyje nasza szkoła to już partner, czy 
wciąż jeszcze tylko pomocnik — 
bardzo ofiarny i wierny? I czy mo- 
ralne jest nie traktować takiego po- 
mocnika już po partnersku i Z sza- 
cunkiem? 

Oświata nie ucierpi, inspektor, dy- 


S połeczna aktywność środowiska, 


rektor, rada pedagogiczna i żaden: 


nauczyciel nie straci autorytetu, jeśli 
do swojego grona, w momencie dys- 
kusji i podejmowania decyzji we 
wszystkich sprawach dotyczących 
funkcjonowania szkoły, dopuści ro- 
dziców. Od organizacji wieczoru an- 
drzejkowego w klasie swojego dziec- 
ka — po udział w lekcji wychowaw- 
czej, od wyposażenia  klasopra- 
cowni — pę współdecydowanie 0 
ocenach, nągrodach i wyróżnieniach 
dla nauczycieli i wychowawców. 

Szkoła uspołecznionaą — czy spO- 
łeczna — to, wśród innych wyróż- 
ników, taka szkoła, która przede 
wszystkim szanuje partnera jakim 
jest rodzic, a dopiero potem ocze- 
kuje odeń koniecznej pomocy. Jest 
to także nieodzowny warunek, by 
szkoła była naprawdę socjalistycz- 
na. 


pozycja poszczególnych ogniw par- 
tyjnych w oświacie. Tylko nieliczne 
przejawiają ową inicjatywność i 
twórcze poszukiwanie nowych roz- 
wiązań organizacyjnych i meryto- 
rycznych w realizacji socjalistyczne- 
go systemu edukacji narodowej. Nie 
wynika to wszakże z nieumiejętności 
intelektualno-zawodowych członków 
partii, czy teź niechęci, lecz najczę- 
ściej z uwarunkowań w danej pla- 
cówce oświatowo-wychowawczej, 
które ukształtowały się na przełomie 
lat siedemdzięsiątych i osiemdziesią- 
tych, w wyniku których nastąpiło 
poważne zneutralizowanie roli POP, 
jako kierownika politycznego. Za- 
pomniano jak gdyby o tym — i zda- 
je się, że w wielu Środowsikach na- 
dal nie pamięta się — iż oświata po- 
zostawała zawsze w ścisłym związku 
z polityką; tym bardziej silny ten 
związek powinien być w warunkach 
budownictwa socjalistycznego. 

rejonizacji systemu zarządza- 
W:: oświatą należy upatrywać 

realną szansę na ożywienie 
działalności 'organizacyjno-progra- 
mowej szkolnych organizacji partyj- 
nych. Znalazłaby również rzeczywi- 
ste upowszechnienie idea powoływa- 
nia środowiskowych komitetów 
PZPR w oświacie i powiązanie ich 
z rejonowymi ośrodkami pracy par- 
tyjnej. Cele i zadania edukacji mło- 
dego pokolenia wypływają z progra- 
mu partii i dlatego też organizacje 
partyjne poprzez swoich członków 
powinny aktywnie uczestniczyć we 
wszystkich przedsięwzięciach podej- 
mowanych w oświacie i wychowa- 
mu. 


Ludowej, r 
nieprzerwanie walką 


czyła się i toczy walka 
nie młodego PO 
reprezentowanych prz 
jące strony — €o nie zawsze 


być niewystarczająca. 


|z| 
<Moim zdaryćm 


Z młodzieżą 


bez stereotypów 


W dotychczasowej histori Polski 
ównolegle z toczącą S<€ 
e władzę, to- 
o pozyska- 
kolenia dla ideałów 
oz rywalizu- 
sobie 


uświadamiamy. 
Obecna formuła wyzwalania ak- 


"tywności i preferencji, jaką oferu- 
ją socjalistyczne związki młodzieży 


wydaje się— natym etapie rozwoju 
intelektualnego — części młodzieży 
a przynaj- 
mniej mało atrakcyjna. Zanhamowa- 
niu rozwoju ruchu młodzieżowego 
nie towarzyszy poprawa jakości pra- 
cy i atrakcyjność ofert programo- 
wych. Zauważalny jest spadek wy- 
bieralności drogi do partii przez 
ruch młodzieżowy. W niektórych 
środowiskach temat przynależności 
staje się drażliwy i niepopularny, 
mimo iż kierują organizacją do- 
świadczeni aktywiści, członkowie 
partii. 

Równocześnie przeciwnik ideolo- 
giczny — kler — rozszerzą swe 
wpływy wśród młodzieży. Wzrasta 
aktywność duszpasterstwa młodzie- 
ży szkolnej i akademickiej, rośnie 
baza materialna punktów kateche- 
tycznych, młodzi księża-alumni z 
gitarami prowadzą pielgrzymki na 
Jasną Górę. Od 1980 r. ruch „Swia- 
tło-Życie” doskonali swe struktury 
rozwijając ruch obozowy przez kon- 


sekwentną realizacje kolejnych stop- 


ni wtajemniczenia. 

Jednak treści prezentowane przez 
przeciwne ideologicznie obozy nie 
docierają do wszystkich, lub też nie 
wszystkim odpowiadają ze względu 
na swą skrajność treści czy orga- 
nizację. Odnosi się to w pewnej 
mierze także od młodzieży, o któ- 
rej partia, masowe organizacje spo- 
łcczne i socjalistyczne związki mło- 
dzieży jakby zapomniały w swym 
działaniu, Dotyczy to tej szczegól- 
nie uzdolnionej, nieprzeciętnej, roz- 
budzonej intelektualnie, twórczej i 
niespokojnej, ale będącej w każdym 


systemie politycznym i każdym 
społeczeństwie gwarantem — q tak- 
że twórcą — nowych idei i postę- 
pu. 


Przez wiele lat wstydziliśmy się 
słowa elita, a fascynowała nas ma- 
sowość i zgodność owacji. Teraz 
budujemy korty, interesuje nas że- 
glarstwo czy sporty samolotowe 
Także w sferze świadomości czas 
najwyższy wziąć „pod klosz”, oto- 
czyć szczególną opieką nieprzecięt- 
nych i najzdolniejszych, operatyw- 
nych i przedsiębiorczych — elitę in- 
telektualną. 
| Naszą partyjną powinnością sta- 
je się likwidacja murów obojętno- 
ści i niezrozumienia stawianych 
często przez słabych — niezdecydo- 
wanych lepszym od siebie, w obro- 
nie własnego bytu i ustabilizowa- 
nej pozycji. 

Musimy zrezygnować z przesta- 
rzałych kryteriów oceny preferu- 
jących ilość nad jakością, układ- 
ność nad krytycyzmem, _posłuszeń- 
stwo nad świadomym wyborem 
drogi, czy uporem w osiąganiu ce- 
lu. Pseudowspółpracę musi zastąpić 
konkurencyjność programów. W tej 
konkurencyjności musimy wygrać, 
podejmując trudną walkę o umy- 
sły, a nie punkty w statystykach. 


WIESŁAW WIATRAK 


Konsekwencje zwrotu dokonanego w kierownictwie 
PPR w 1948 roku to tragiczna karta z naszych dziejów. 
Należy jednak ukazywać całą prawdę o tym historycz- 


nym już okresie Polski Ludowej. 


Doxonany w 1944 roku przewrót 
rewolucyjny w Polsce zapoczątkował 
nowy rozdział w jej dziejach. Od- 
powiedzialność za daisze losy kraju 
wzięła na siebie poiska iew.ca. Wy- 
pracowany przez PPR w latach oku- 
pacji hitlerowskiej program budowy 
nowej demokratycznej Poiski był 
Konsekwentnie po wojnie realizowa- 
nv. przy aktywnym  współudzia.e 
PPS i innych ijewicowych usgrupo- 
wańn. W latach 194+4—1948 dokonały 
się zasadnicze przeobrażenia struk- 
tury społecznej kraju. Nowe kiasy 
społeczne byłv reprezentowane w 
Sejmie i w rządzie przeż przedstawi- 
cieli lewicowych partii i stronnictw, 
występujących we wspólnej kacal- 
cii. Realizowano pomyślnie trzvdctni 
p.an odbudowy i przebudowy kraju, 
nastąpiło zasiedienie ij ŻazosDOdaro- 
wanie Ziem Odzyskanych. kształto- 
wał się jedno.ity, pod wzeiędem na- 
rodowościowym OTrT.Lnzm pańncitwu= 
Myv, 


W toku dyskusji micjzy PZA 
aPPS, i wewnątrz każdej z tych par- 
ii, krystalizowała się koncepcja pol- 
<kiej drogi do socjalizmu, uzwgłed- 
niająca specyficzne warunki narodo- 
we i tradycje historyczne. Liczono 
s.ę Z faktem istnienia w Posce si..- 
nych dążeń do autentycznieżo parv- 
jiamentaryzmu, przywiązania do róż- 
uych form samorządności i sbół- 
dzielczości, systemu  wielopźrtyjne- 
go Oraz Kościoła i religii. W tym 
sensie obie partie reprezentowały 
twórcze podejście do marksizmu, Od- 
rzucając doktrynerstwo, mocno za- 
korzenione w ruchu komunistvcz- 
nym w latach przedwojennych. 


Jeanolita PPR skupiała w swoich 
szeregach wie.u działaczy b. KPP, 
którzy nie zerwaii z sekciarstwem 
1 stalinowskim doktrynerstwem. W 
kierownictwie PPR ta grupa dzia- 
łaczy stanowiła zażrożenie dia no- 
watorskiej linii partii. Biiskie po- 
wiązania z czasów wojny wiciu dzia- 
łaczy z tej grupy. ze stalinowskim 
kierownictwem WKP(b) miało póź- 
niej swoje daieko idące konsekwen- 
cje dla losów poiskiej rewolucji. 
Również w PPS, która w latach 
wojny także przeszła ewolucję wy- 
stępowały pewne tendencje do prze- 
noszenia na grunt poiski wzorów za 
chodnich partii socjaldemokratycz- 
nych. w oderwaniu od realiów pol- 
sxich powstałych po H wojnie 
światowej. 


Istniały podstawy, aby eądzić, że 
w toku współpracy i toczących się 
dyskusji te stare tendencje zostaną 
przezwyciężone i wypracowana zo- 
stanie wspoóinie realizowana koncep- 
cja stopniowych przekształceń Po|- 
SKI Ww  K.erunku socjalistycznym. 
Przywódcy obu partii bardzo mocno 
podkreślali, że socjalizm w Polsce 
może być tylko dziełem wickszości 
społeczeństwa, a zwłaszczą klasy ro- 
bośniczej; uważali, że należy robić 
wszystko, aby pozyskać ludzi pracy 
dla idei budowy Polski Ludowej. 
Sukcesy osiągnięte w pierwszych la- 
tach w dziedzinie po:itycznej, Spo- 
łecznej, w kuiturze pozwa!ały z na- 
dzicją patrzeć w przyszłość. Dyna- 
m:ka I radykalizm przemian pzzy- 
tc.ągał zwłaszcza ludzi młodych, któ- 
'zy z nowym ustrojem wiązaji wiei- 
kie szanse. Ich patriotyzm przejawiał 
SĘ W działaniu dla odrodzonej Po|- 
ski. >tanowił on wiejką siłę prze- 
sa Gzającą dotychczasowe podzia- 
X, 


Nie można, oczy wiście idea.izować 


tesa okresu. Bdyż toczyła s.ę Ostra 
wa.ka pultyczna 6 kierunek rozwo- 


UL ZYCIE-PORTI 


ju powojennej Polski i jej miejsce 
w Europie. Mimo wysiłków PPR 
i PPS, aby do minimum ograniczyć 
koszty rewoijucji, nie udało się un:k- 


nąć elementów wojny domowej, 
która pochłonęła po obu stronach 
barykady około 30 tysięcy ofiar, 


słównie ludzi młodych. Ostrość tej 
walki rodziła zjawiska bestialstwa 
ze stronv zbrojnego podziemia, jak 
i nadużywanie środków represji ze 
strony władz bezpieczeństwa. Zja- 
wiska te bryły mocno piętnowane 
przez Władysława Gomutkę i kie- 
rownictwo PPS. 


Zapoczątkowany proccs budowy i 
przebudowy nowej Polski, ktory 
Ww drodze ewo'ucylnych przem.an 
miał doprowadzić. w biiżej nie okre- 
sonej perspektywie. do socja.izmu 
został w 1948 roku przerwany I za- 
s'opiony przez inną strateżię. Zarła- 
dała ona szybkie tempo zbudowania 
w Po.sce socjalizmu (bez wz':lędu na 
Kosztw), w Oparcu O WZury Zi CZzec= 
pnicte z dzswiadczeń rad.iecsich. 


a 2 gz 
%. - „Gami! fad KR s-a* 
Istn.ały oczyw.śc.e okreś!one 


przyczyny wewnętrzne i zewnętrzne 
teco nazłezżo zwrotu w.  strateuii 
PPR. Ne mamy dzisiaj jeszcze peł- 
nej odpowiedzi na pytanie, czy Za- 
.stniałe zjawiska „zimnej wojny” 
: pogłębiający się konfiikt między 
Wschodem a Zachodem musiały po- 
ciąznąć za sobą tak daieko idące 
zmiany w stratesii międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego, w poiityce 
Związku Radzieckiego wobec krajów 
demokracji ludowej. Odnotujmy tu- 
taj tylko, że wraz z utworzeniem we 
wrześniu 1947 roku Biura Informa- 
cyjnego Partii Komunistycznych i 
Robotniczych. rozpoczął się proces o- 
graniczania samodzie:ności partii w 
krajach demokracji iudowej. Łaczęto 
kształtować jednorodny model budo- 
wy socjalizmu oparty © wzory sta- 
linowskie. Na tym tle w wielu par- 
tiach doszło de sporów i dyskusji. 
W Polsce przybrała ena bardzo ostry 
charakter. Fakty dotyczące przebie- 
gu tego sporu są na ogół znane. Naj- 
ogólniej można powiedzieć, że spór 
dotyczył dalszej drogi rozwojowej 
Polski, tempa i mciod budewy xo- 
cjalizmu. 


Władysław Gomułka — seku:etarz 
generalny PPR stał na stanowisku, 
że mimo zaostrzającej się sytuacji 
międzynarodowej, kompiikującej re- 
aiizację polskiej drogi do socjaiizmu 
w jej dotychczasowym kształcie, na- 
.eży bronić obranej przez PPR i PPS 
strategii. jako jedynie możiiwej do 
reaiizacjji w naszych warunkach. 
Oznaczało to w praktyce: zachowa- 
nie dotychczasowezżo systemu wiejo- 
partyjnego.  instvtucji samorządo- 
wych oraz roli ciał przedstawicie|- 
skich. Sekretarz generalny PPR zda- 
wał sobie sprawę 2 konieczności 
zjednoczenia obu partii robotni- 
czych; był jednak  zwoiennikiem 
przejęcia wszystkich najiepszych 
wartości wypracowanych przez cały 
pOlSKi (ruch robotniczy, zarówno 


'leksander Zawadzki 


przez nurt rewolucyjny jak i refor- 
mistyczny. 


Domagał się odrzucenia tego 
wszystkiego, co przeszkadzało budo- 
wie nowego ustroju, umacniania 
jedności działania polskiego ruchu 
robotniczego i rozwijania więzi z na- 
rodem. Był przeciwko przyśpieszeniu 
tempa przekształceń w gospodarce, 
a zwłaszcza przeciwko kolektywiza- 
cji wsi. Uważał, że poiska wieś 
w sensie świadomościowym i tech- 
nicznym nie dojrzała do takich ra- 
dykalnych przekształceń. Opowiadał 
się za równoprawnymi stosunkami 
między partiami komunistycznymi, 
był przeciwko supremacji WKP(b) 
w międzynyrodowym ruchu robotni- 
czym. Krytycznie odniósł się do spo- 


sobu rozwiązania konfliktu, jaki 
powstał wiosną 1948 roku między 
WKP(b) a Komun.styczną Partią 


Jusosławii. Władysław Gomułka ży- 
wił uzasadnione obawy, że Biuro In- 
formacyjne będzie stanowić powtó- 
rzenie praktyk ingerencji w wew- 
nętrzne sprawy poszczegółnych par- 
ui stosowanych przez Komintern 
w latach trzydziestych. 


koncepcia repre- 
cznie £rono 


PrZECWSCGWNA 
zentowana przez dość 
działaczy PPR, a zwłaszcza takich 
członków ówczczne o Biura Po!i- 
tycznego, jax: Bolesław Bierut, Ja- 
kub Bermon, Filary Mine, Stonisław 
Radkiewicz. Roman Zaubrowski, A- 


w kierownictwie PPR. Nowym śek- 


retarzam został Bciesiaw Bierut. 
Wobec zwoienników koncepcji Go- 
mułki zastosowano represje partyjne 
w postaci pozbawienia ich człon- 
kostwa we władzach partyjnych, 
bądź różnych pełnionych funkcji. 
Była to pierwsza eliminacja kadr 
partyjnych, tym bardziej symptoma- 
tyczna, że dotyczyła tviko działaczy 
PPR, waiczących o nową Poiskę 
w warunkach okupacji hit:erowsziej 
w kraju. Ten zapoczątkowany wow- 
czas proces, szkodliwy dia sprawy 
partii i socjalizmu trwał aż do puź- 
dziernikoweżo przełomu  19%356  ro- 
ku. 


Dokonuny jesienią 1918  ruku 
zwrot w po..tyce PPR miał bezpo- 
średnie i daiekosiężne nastębstwa. 
Obok wspomiancgo już wyc.anino- 
wania części najbardziej ideowych. 
twórczo podchodzących do kwestii 
budowy socjalizmu w Polsce kudr 
partyjnych, nastąpiły bardzo istotue 
zmiany w różnych dziedzinach. 
Zwrot ten wywarł szczevó:nie ujc:n- 
ny wpłvw na przygotowania do 
zjednoczenia ruchu robotnicze o. 
Zmieniona została koncepcja i p.at- 
forma tcao procesu. Odrzucając sta- 
nowisko Władvsława Gomulk: w 
sprawie zjednoczenia ruchu ra sze- 
rokiej patformie ideowej, wvczspo- 
nowano dorobex KPP w maria - 
nvm stopniu uwzulydniając dorubek 
FIS. Spowodowano, Że na Kkojcjnynn, 


wi 
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| BRONISŁAW SYZDEK 


zakładała, że 
w zmienionej svtuacji międzynaro- 
dowej naieży przyjąć strategię wy- 
suniętą przez Stalina i zaakceptowa- 
ną przez Biuro Informacyjne Partii 
Komunistycznych i Robotniczych. O- 
znaczało to powrót do sekciarskich 
i dogmatycznych koncepcji Komin- 
ternu i KPP. z którą nigdy do końca 
wspomniani działacze nie zerwali. 


Zbiegły się tutaj dwie tendencje: 
z jednej strony nacisk WKP(b) i 
osobiście Stalina, wywierany  po- 
przez utworzone Biuro Informacyj- 
ne, z drugiej dążenia części dzia- 
łaczy PPR, wywodzących się prze- 
ważnie z aktywu byłej KPP, do 
szybkiego przeniesienia na grunt 
polski doświadczeń wypracowanych 
w latach trzydziestych przez 
WKP(b). W myśl tej koncepcji Pol- 
ska miałą stać się państwem dyk- 
tatury proletariatu, w jej ówcze- 
snym stalinowskim wydaniu. Wła- 
sność państwowa miala być dominu- 
jąca. wieść skolektywizowana. Prze- 
kształceniu w kierunku socjajistycz- 
nym miała ulec także cała kultura. 
Kształtujący się w Związku Radziec- 
kim, przez wiele lat po Rewolucji 
Październikowej, system polityczny j 
ekonomiczny Oraz model kultury 
miał być przeniesiony na zupełnie 
odmienny grunt i to bardzo szyb- 
ko. 


Konfrontacja i dyskusje wokół 
tych dwóch odmiennych stanowisk 
w kwestii drog budowy socjalizmu 
w Poisce, a właściwie to brutalna 
walka z posiądami reprezentowany- 
mi przez Władysława Gomułkę zo- 
stała przeprowadzona na sierpnio- 
wo-wrześniowym pienum w. 1948 
roku.  Monccpcje, reprezentowane 
przez sckietarza generalnego KC 
PPR. określone zostały mianem pra- 
wicowo-nacjonajistycznero odchyie- 
nia w partii, poddane druzgocącej, 
nie przebierającej w Środkach ksy- 
tvce i odrzucone. Dokonano zmian 


O EA 


wrześniowym posiedzeniu Rady Na- 
czeinej PPS poddano druzeocącej 
krytyce tradycje i powojenną poi.- 
tykę tej partii. Za tvn szła takze 
eiimi.nacja działaczy, którzy nie zea- 


dza! się z nowym kursem PPR. 


Rękami sekciarsko nastawionych 
działaczy oraz zbyt ustępliwych wy- 
eliminowano przed zjednoczeniem 
bardzo liczną grupę (ponad 100 tysię- 
cy) działaczy i członków PPS: w 
większości byli to robotnicv. mający 
zastrzeżenia do sposobu zjednoczenia 
i nowej poiityxi. Tworzyło to tuż 
przed Kongresem Zjednoczeniowym 
PPR i PPS atmosferę strachu o oso- 
biste iosy i niepokoju o przyszłość 
Polski. Jednakże oficjaina propa- 
ganda wytwarzała wśród znacznej 
większości aktyvwu i członków PPR 
a także części członków PPS. prze- 
świadczenie, że partia porowadzi 
społeczeństwo właściwą drozą de 
socja!izmu. Mniej dośw.adezone 
kadry partyjne, wierzące ślepo w 
nieomy.ność kierownictwa. przyjmo- 
wały hasła za rzeczywistość. Kształ- 
towała się postawa bczwzelędnesG 
posłuszeństwa wobec dyrektyw idą- 
cych z góry. co miąło później tra- 
giczne skutki w życiu wewnętrznym 
zjednoczonej partii. 


Na Kongresie Zjednoczeniow Ym, 
obradującym w dniach 15—20 grud- 
nia 1948 roku, w przyjętej Dekla- 
racji Ideowej PZPR, pominięto wie- 
le z cennego dorobku nie tylko PPS, 
ale i PPR. Odrzucono wszystko to, 
co wiązało się z poszukiwaniem wła- 


snej rogi do socjalizmu. WE 
wszystkich referatach i doxumen- 
tach prozramowych eksponowano 
bliską socjalistyczną perspektywę 
Polski, podkreślając historyczne 
znaczenie dokonanezo zwroiu na 
pienum sierpniowo-wrześniowym 


Kongres zaaprobował ten kuvs. n.e 
licząc się ze zgłoszonyni w toku 
dvskusii przestrogami Władysława 
Gomułki. (bva jeszcze decezatem). 
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ał on przede wszystkim 
iekceważeniem warunków 1 
narodowych. 


że na Kongresie Zjeuno- 
ąpiło w KOR AN 

r czym Zwycięstwo «i - 
chu r sizmu-leninizmu. W rzeczy- 
ao było ono jedynie PRA 
towane na papierze, gdyż RARE 
rozmijała się Z zasadami A ka 
socjalizmu. Rozdźwięk iero 06 
szonymi hasłami a prakty a, A 
rwanie teorii od rzeczyw.stości , y 
w iatach 1944—1953 „przyczyną FYy- 
stematycznezo spadku autorytetu 
partii i narastającezo obniżania SIĘ 
zaufania w społeczenstwie. Ekipa 
rządząca twierdziła, że pozłębia się 


jedność idcowo-polityczna narodu : 
ta ocena wystarc 


zyła, aby nie trosz- 
czyć się. CZY istotnie jedność ta sę 
kształtuje. Liczyły SG słowa. a nie 
czyny. Rodziło to zdeformowaną 
świadomość, której najbardziej ue- 
pała młodz.eż, n:c posiadaj: ca jesz- 
cze własnych dosw.udczen. 


Ostrze5 
przed . 
tradycji 


Uznano, i 
czeniowym nas 


Od Konzre>u ZJeGNoC ja OWO 
kszteltował się SYS:OM DIEŻED JE 
ny. Ugrupowania SOJULZII.CZt sLoatvd= 
ły się zwykłą tansmsją dyrentyw 
rządzącej parti do swoich mas 
członkowskich. tracae CalKGW.UIC sAa- 
modzieiność. Ozraniczena zestuła uo 
minimum roja związków zżawudo- 


wych. Stuwaly szę one dcdute.« M do 
adm.mstacji. 


Nasię DorNAŻ p." "CS 


centralizacji wszystkich orzan.zacji 
społecznych i kujiuru.no-ośw.ato- 
wych, dokonywała się b.usoXratyza- 
cja ich działainości. 


Systematycznie spadała rola ciał 
przedstawicielskich: Sejmu, rad nau- 
rodowych, samorządu i spółdziciczo- 
ści. Automatycznie wzrastała rola 
różnych ogniw administracji, rosła 
ilość ministerstw, centralnych insty- 
tucji a wraz z tym aparat urzęd- 
niczy. Rozrastał się również aparat 
partyjny, który w coraz większym 
stopniu zastępował rolę instancji 
i organizacji partyjnych. W tvm sy- 
stemie, coraz bardziej upodabniają- 
cym się do systemu stalinowskiego 
w Związku Radzieckim rosła rola 
przywódcy, któremu przypisywano 
nadłudzkie własciwości. Decydował 


on właściwie o wszystkim i posiacał 
nie ozraniczoną niczym władzę. 
Dyktatura proletariatu, pomyślana 
przez twórców naukowego socjaliz- 
mu jako forma demokratycznych 
rządów ludzi pracy, przeradzała się 
w dyktaturę aparatu j jednostek 
rządzących. Rozwijający się system 
kultu jednostki dotyczył nie jednego 
człowieka, aie całej hierarchii, ludzi 
wzajemnie od sieb.e uzależnionych. 
Ten system coraz bardziej obe- 
zwładniał społeczeństwo i paraliżo- 
wał inicjatywy. Było to 
sprzeczne z ideałami socjalizmu, 
mogącego się rozwijać tylko w wa- 
runkach szerokiego współudziału 
społeczeństwa w rządzeniu krajem. 


wszelkie 


Założony prymat polityki nad eko- 
nomiką powodował, że w glównej 
mierze dyrektywy polityczne, a nie 
cfekty ekonomiczne decydowały 0 
podejniowaniu określonych decyzji. 
Dążąc Polski 
kraju ro.niczego w kraj przemysło- 
Wwo-ro.niczy, rozwijano przede wszy- 


+. 


do przessztułcenia 


«Uzin przemysł cięzsi, wymagający 
o.romnych naklacoów i środków. 
P.zy czym, rozwijając go nie zawsze 
„czono się z reainvmi możliwościa” 
m:.. Zickceważono — wysuwany 
przecz PPS — postulat, abv w szer- 
szym zakresie uwzeiędn.ać w pro- 
cosie uprzymsłowienia kraju prze- 
mysł iexki, służący zaspokajaniu po- 
trzeb społeczeństwa, a nie wymaga- 
jący tak dużych nakładów i dający 


szybkie cfekty ekonomiczne. Ko- 
n.eczny proces uprzemysłowienia 
Poiski, wskutek metcd realizowa- 


nia położył się ciężkim brzemieniem 
na barkach społeczeństwa. 


Wychodząc z doktrynalnego zało- 
Żenia, że własność państwowa jest 
najwyższą formą własności w socja- 
lizmie, szybko przekształcono przed- 
s.ębiorstwa spółdzicicze w państwo- 
we. Likw.dowano, bądź upaństwa- 
wiano, zakłady rzemieślnicze, nisz- 
cząc wielowiekowe tradycje polskie- 
20 rzem.osła. 


Najbardziej dramatyczne skutki 0- 
mawianego zwiotu było można za- 
uważyć na wsi. Nie mogąc przeko- 
nać chłopów do idei spółdzielczości 
produkcyjnej. zaczęto (w 1951 roku) 
nasilać działania administracyjne, 
zmierzające do realizacji nakreślo- 
nego planu przebudowy wsi w kie- 
runku gospodarki zespołowej. Nie 
cofano się nawet przed środkami ad- 


Studenci Akademii Lekarskiej pracują przy odgruzowywaniu Warszawy 
w czasie trwania czynu pierwszomajowego w 1950 r. 


Fot. Centralne Archiwum KC PZPR 


Władysiaw Guiiiutka wygłasza przemowiżiwe podczas dysnucjt na Kon 
gresie Zjednoczeniowym PPR i PPS 17 grudnia 1948 r. w auli Politech- 


niki Warszawskiej. 


ministracyjnymi. Wicie posunięć e- 
konomicznych powodowało spadek 
zainteresowania chłapów produkcją 
roiną. Zdecydowany opór chłopów 
spowodował nikłe rezultaty w dzie- 
dzinie wprowadzania spółdzielni 
predukcyjnych na wsi. Do 1955 roku 
spółdzielczość produkcyjna obejmo- 


wała niewielki procent _gospo- 
darstw. 
Przyśpieszenie tempa przemian 


społeczno-politycznych zaważyło u- 
jemnie na rozwoju kultury i nauki. 
Dotyczyło to głównie stosunku do 
tadycji narodowej, a wraz z tym 
i stosunku do twórców i uczonych. 
Niezbędne  przewartościowania w 
dziedzinie kultury, które przynosi 
każda rewolucja, w Polsce zbiegały 
się wówczas z eliminacją wielu tra- 
dycji narodowych, a także ludzi 
— posądzonych o kultywowanie na- 
cjonalizmu i propagowanie treści 
sprzecznych z założeniami socjaliz- 
mu. Ponieważ i w tym wzorowano 
się na stalinowskiej polityce kultu- 
ralnej, proces przekształceń polegał 
w wielu przypadkach na usuwąniu 
poszczególnych dzieł z obiegu spo- 
łecznego i skazywaniu wielu uzna- 
nych twórców na milczenie. Pozy- 
tywne zjawiska w rozwoju. kultury 
w tamtych latach nie mogą prze- 
słaniać wypaczeń, które zaciążyły na 
stosunku inteligencji twórczej do 
władzy i do samego socjalizmu. 


W warunkach rodzenia się nowego 
ustroju i poszukiwania dróg jego 
budowy możliwe są oczywiście błę- 
dy, pomyłki, a nawet wypaczenia. 
Nie ma idealnych systemów i bez- 
błędnych rozwiązań. Nic jednak nie 
może usprawiedliwić stosowania 
nieuzasadnionych represji wobec lu- 
dzi posądzonych przez władze o ne- 
gatywny stosunek do nowego ustro- 
ju. Przed Kongresem Zjednoczenio- 
wym, a zwłaszcza po III Plenum KC 
PZPR w 1949 roku, poświęconym 
„czujności rewolucyjnej”, wytworzo- 
no atmosferę strachu, szukania wre- 
gów w każdym środowisku. Dopro- 
wadziło to do ogromnych. nie da- 
jących się odrobić strat, z któ- 
rych najtragiczniejsze były repre- 
sje wobec n'ewinnych ludzi. Sym- 
działo się po 


bolem tego, co : 
wspomnianym tutaj plenum, może 
być proces grupy wojskowych po- 


_mokratyzacji. 


Fot. Centralne Archiwum KC PZPR 


sądzonych o spisek przeciwko pań- 
stwu i stracenie 19 oficerów 2 tej 
grupy, a także aresztowanie w 1951 
roku byłero sekretarza seneralnezo 
PPR — Władysława Gomułki. Za- 
stosowany system represji: i łamania 


praworządności rodził opór społe- 
czeństwa, grożący nieobiiczalnymi 
skutkami. 


Pełna prawda o latach 1948—1956, 
które nastąpiły po zwrocie dokona- 
nym w kierownictwie PPR w 1948 
roku jest bardzo złożona i nie dająca 
się ocenić tylko w kategoriach „błę- 
dów i wypaczeń”. Były to także iata 
uprzemysłowienia Polski, iikwidacji 
zacofania na wsi, upowszechnienia 
oświaty i kultury, awansu młodzie- 
ży, integracji Ziem Zachodnich z po- 
zostałą częścią kraju. Wiele już na 
ten temat napisano. Tutaj chodzi 
o ukazanie konsekwencji, jakie po- 
ciągnęło za sobą nagłe przerwa- 
nie naturalnego procesu rozwoju 
Polski powojennej, zapoczątkowane- 
go w 1944 roku. System kultu jed- 
nostki wyrządził  niepowetowane 
szkody całemu międzynarodowemu 
ruchowi komunistycznemu, a w Pol- 
gce oznaczał poważne komplikacje 
na drodze do socjalizmu. Uwolnienie 
się od tego systemu okazało się za- 
daniem niezwykle trudnym. Wyrosło 
całe pokolenie działaczy ukształto- 
wanych w tamtych warunkach, któ- 
rzy mimo przeżytego wstrząsu w 
październiku 1956 roku nie mogli ze- 
rwać ze stalinowskim modelem so- 
cjalizmu. 


-Trudny proces uwalniania się od 
deformacji, powstałych po zwrocie 
1948 roku w partii i w państwie, 
trwa nadal i obejmuje cały między- 
narodowy ruch robotniczy. W Polsce 
pojęcie socjalizmu zrosło się wów- 
czas zbyt mocno ze stalinizmem. 
Rzutuje to na postawy młodego po- 
wolenia, które odrzucając stalinizm 
poszukuje innych rozwiązań dla. 
siebie i dla Polski. Dla cześci wy- 
bór ten wykracza poza granice So- 
cjalizmu. 


W <ałokształcie blisko 45-1letnich 
już dziejów Polski Ludowej. lata 
1948—56 stanowią niewieiki tylko 
wycinek. Nie można zapominać. 7e 
w partii znalazły sie Siły. które w 
1956 roku podjęły walkę z sckciar- 
skimi deformacjami i kultem jed- 
nostki, zapoczątkowując proces de- 
Partia stanęła tvm 
samym na czele głębokich przemian. 
Kierując tymi procesami zmieniała 
metody swego działania przystoso- 
wując je do nowych warunków. 


[ZYCIE PARTII BĘĘ 


Wiesław Borkowski, brygadzistą montażu 
Wytwórczych Auvaratury Wysokiego Napięcia. 


Zar .adach 
Fot. CAF 


mechanicznego w 


W „ZWAR” przodująca organizacja 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


- Od kilku lat Komitet Warszawski PZPR co roku ogła- 


"sza konkurs na najlepszą organizację partyjną w zakła- 
dzie produkcyjnym. Pomysł ma kiłka edycji: najlepsze 
osiągnięcia we wdrażaniu reformy gospodarczej, pod 
nazwą „moje przedsiębiorstwo jest przedsiębiorcze”; 
wyniki w pracy wewnątrzpartyjnej oraz w działalności 


.iddeowo-wychowawczej. 


W roku ubiegłym vI miejsce za 
najlepsze wyniki we wdrażaniu re- 
fermy gospodarczej uzyskała zakla- 
dowa erzanizacja partyjna przy Za- 
kładach Wytwórczych  Aparalury 
Wysokiego Napięcia „ZWAR” im. 
Dymitrowa. 

— I miejsce było miłą niespo- 
dzianką — mówi Alojzy Prusiński, 
I sekretarz KZ. Zbiegło się z 70-1e- 
ciem naszego przedsiębiorstwa. Jest 
to więc satysfakcja podwójna, po- 
nieważ mogliśmy jubileusz wesprzeć 


bardzo dobrymi wynikami produk- 


cyjnymi, uzyskanymi w warunkach 
reformy gospodarczej. 

Sięgnijmy pamięcią do wydarzenia 
e 15 listopada 1018 roku, kilka dni 
po powstaniu Państwa Polskiego. In- 
żynier Kazimierz Szpołański otwo- 
rzył w Warszawie, przy ul. Mircow- 
skiej 9, warsztat elektrotechniczny 
zatrudniający 3 osoby. Zaczęto w 
nien wytwarzać pierwsze odłączniki 
elektryczne mające zastosowanie w 
aparahurze wysokonapięciowej. Tczy 
lata później firma Szpotańskiego 
wystawia na Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu swoje pierwsze 
wyroby, produkowane w skali prze- 
mysłowej, bijąc na głowę konkuren- 
tów jakością. 10-lecie istnienia firmy 
obchodzono w zespole liczącym już 
ponad 200 osób. a w rok później, 


O. ZYCIE PARTII 


na Powszechnej Wystawie Krajowej 
inż. K. Szpotański otrzymał pierwszy 
Złoty Medał. Wysoka jakość pro- 
dukcjj będzie cechowala wyroby fir- 
my do dnia dzisiejszego. 

Po wojnie, już we wrześniu 1944 
przystąpiono do odbudowy zniszczo- 
nej fabryki, która już w 1048 roku 
przekroczyła wielkość przedwojen- 
nej produkcji. 

Nie trzeba dodawać jak wielkie 
było zapotrzebowanie w latach in- 
tensywnego uprzemysławiania kraju 
na wysokonapięciową aparaturę. U- 
społecznione przedsiębiorstwo szyb- 
ko się więc rozwijało, powstawały 
zakłady filialne, rosło zatrudnienie, 
zwiększyła się produkcja, również 
eksportowa. W czasie pierwszych 15 
lat pe wojnie warteść produkcji 
zwiększyła się 24-kzetnie, a powierz- 
chnia użytkowa fabryki 8-kroeśnie. 


Kult dobrej roboty 


Nie ma roku bez cennej nagrody 
za wdrożenie nowych rodzajów apa- 
ratury wysokiego napięcia. Wylicze- 
nie tych nagród (z nagrodami pań- 
stwowymi I stopnia włącznie) zaję- 
łoby wiele stron maszynopisu. 

— Wysoka jakość produkcji, to 
cenna spuścizna po firmie Szpotań- 


skiego — mówi Zygmunt Bartoszew - 
ski, sekretarz ekonomiczny Komite- 
tu Zakiadowego. Dobra robota, była 
i jest należycie w przedsiębiorstwie 
kultywowana. Wyroby. mające za- 
stosowanie w aparaturze wysokiego 
napięcia, muszą cechować Się wyso- 
ką jakością i niezawodnością. Nie 
może być żadnych odchyleń od nor- 
my. 
Czy można się dziwić. że w takiej 
syluacji przedsiębiorstwo od począt- 
ku reformy chwyciło — jak to się 
mówi — wiatr w żagle, chociaż pra- 
cuje w niełatwych warunkach? Naj- 
trudniejsza sytuacja powstała w 
1985 roku. kiedy mimo wykonan.a 
planu. osiągnięto bardzo niską 
rentowność. Spadło zatrudnienie. a 
wyroby zaczęły być przestarzaie 
technicznie. co mzvhamowało także 
eksport. 

W tym momencie z cenną inicja- 
tywą wyszła zakładowa erganizacja 
partyjna postulując opracowanie 
programu poprawy efektywności. 
Wysunięto pięć podstawowych ccłów : 
peprawę jakości i neweczesności 
wyrebów, utrzymanie wysokiege u- 
działu eksportu produkcji (ek. 3% 
proc.), poprawę wyniku finansoewege 
przedsiębiorstwa, iatensyfikację 
daiałalności ekonomicznej i socjal- 
nej, a także lepsze powiązanie wy- 
ników gospodarowania z zarobkami 
pracewników. 

Partyjne postuisty s.;bko przy- 
brały postać zakladowego programu, 


Przedsiębiorstwo przedsiębiorcze 


J 


który wysnaczył cele strategicznego 
rozwoju przedsiębioretwa. 

Silnym bodźcem materialnym było 
opracowanie i wprowadzenie w 1905 
roku zakładowego systemu wynaę- 
radzania, który zawiera kilkanaście 
premiowych tytułów, wiążących e- 
fekty pracy przedsiębiorstwa z za- 
robkami pracowników. Okazało się, 
że z powodzeniem można podnosić 
wydajność pracy i wynagrodzenia 
nie płacąc podatku od ponadnorma- 
tywnych wynagrodzeń. 

„,ZWAR” żyje z eksportu, którego 
udział od lat oscyluje w graniach 
45—48 proc. produkcji. Jego utrzy- 
manie wymaga jednak stosowania 
coraz nowszych — nie tylko marke- 
tingowych — form, lecz przede 
wszystkim uruchamiania produkcji 
nowoczesnych wyrobów. Dlatego 
fabryka stara się brać udział w róż- 
nych imprezach handlowych na 
świecie, uczestniczy w naukowo- 
„technicznych sympozjach, podejmu- 
je kooperacyjną współpracę ze zna- 
nymi światowymi firmami, wytwa- 
rzającymi aparaturę rozdzielczą, 
BBC czy AEG. 


Poczucie własnej wartości 


To daje efekty. We współpracy 
z piaseczyńską „Laminą” podjęto 
produkcję np. komory próżniowej 
o wysokich parametrach technicz- 
nych. Corocznie wzrasta ilość wy- 
nalazczych i racjonałizatorskich pro- 
jektów, wskutek rozwoju ruchu s0- 
cjalizacji powstają liczne brygady 
realizujące różne zadania wdroże- 
niowe, ogłaszane są rozmaite kon- 
kursy. Nic dziwnego, że wynalazcy 
i racjonalizatorzy „ZWAR” oo roku 
zajmują kluczowe miejsca w War- 
szawie. 

Wszystko to tworzy korzystną at- 
mosferę, wyłania nowe formy rywa- 
lizacji zawodowej. dające kadrze 


inżynieryjno-technicznej POCZUCIE 
własnej wartości, wzrostu rangi za- 
wodu. Przyczynia się to do poprawy 
jakości i nowoczesności produkcji. 
Wskaźnik odnowienia produkcji w 
roku ubiegłym wyniósł 55 proc. (rok 
wcześniej 3,6 proc.). Nie jest to nie- 
stety zadowalające tempo zważyw- 
szy Szybki postęp - techniczny na 
świecie. Chcąc skutecznie konkuro-, 
wać na światowym rynku trzeba bę- 
dzie te tempo wydatnie przyspier 
szyć. 

Sporo uwagi pochłania w „ZWAR” 
oszczędność zużycia podstawowych 
surowców i materiałów, paliwa i 
energii. dzięki czemu np. w ub. roku 
poprawióno ów wskaźnik o 4 proc. 

Zdaniem tow. Prusińskiego bardzo 
duży wpływ na osiągnięte wyniki 
i właściwą atmosferę w przedzię- 
biorstwie wywiera polityka kadro- 
wa, która ma na celu — oprócz za- 
pewnienia stalego dopływu nowych 
pracowników — zachowanie właśc.- 
wej struktury kwalifikacyjnej oraz 
doskonalenie kadry kierowniczej. 

Kadra ta poddawana jest cerocz- 
nej ocenie, w której ustala się wnio- 
ski dla poszczególnych osób na naj- 
bliższą przyszłość. 

Przyjęte zasadę ebsady wolnych 
stanewiek kierewniczych na wszyst- 
kich szczeblach wyłącznie speśród 
własnych pracowników. Oprócz tego 
stwarza się wszystkim pracownikom 
możliwość podnoszenia kwalifikacji. 
Obejmuje to także problematykę 
ekonomiczną. której znajomość jest 
niezbędna załodze. 

Dzięki konsekwentnej realizacji 
powstałego z partyjnej inicjatywy 
programu, wyniki przedsiębiorstwa 
w ub. roku przekroczyły najśmielsze 
oczekiwania. Produkcja sprzedana 
(w porównywalnych cenach) wzrosła 
a, o 21,3 proc. warlość eksportu 
wyniosła blisko 6,5 mid ał (wzrost 
o 64,5 proc. do roku 1886), a jego 
udział w globalnej produkcji wy- 
niósł 44,5 proc. Wydajność pracy 
była wyższa o 69 proc., a srednie 
wynagrodzenie o 54,2 proc. 

Są te imponujące wyniki. Świad- 
czą © tym, co może spowodować 
przemyślana, skoordynowana i kon- 
sexkwentna polityka, realizowana 
przez wszystkie ogniwa „ZWAR”. 


Udział nie przeliczany 


Jaki jest w tym udział zakładowej 
erganizacji partyjnej? Trudno prze- 
liczyć na złotówki. Komitet Zakłado- 
wy i wszystkie POP od początku by- 
ły inicjatorem i gorliwym propagato- 
rem programu. Uczyniły go przed- 
miotem kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej, ujęły w uchwale Kon- 
ferencji  Sprawozdawczo-Wyborczej 
zapewniły bieżącą kontrolę wykona- 
nia programu. 

Realizacja programu jest tematem 
ootygodniowych spotkań sekretarzy 
POP i OOP, z kierownictwem Ko- 
mitetu Zakładowego. Następuje wte- 
dy obustronna wymiana informacji 
i poglądów, zgłaszanie ulepszeń i 
wniosków, sygnalizowanie  proble- 
mów lub trudności. 

Niemałą rolę odgrywają, dzialają- 
ce przy komitecie, zakładowe komi- 
sje problemowe, a w szczególności 
Komisja Ekonomiczna, w skład któ- 
rej wchodzi wielu bezpartyjnych, ce- 
nionych fachowców i działaczy spo- 
łecznych. Tu rodzą się ciekawe Mmi- 
cjatywy gospodarcze i organizacyjne, 
tu wyznacza się kierunki działalno- 
ści całej organizacji partyjne) 
„ZWAR”. Wszystko to odbywa się 
przy „otwartej Kkurtynie”. Załoga 
jest szczegółowo informowana ©9 
wszelkich poczynaniach partii przez 
zakładową gazetę i radiowęzły. 

Jeśli polączymy szeroką działal- 
ność organizacji partyjnej z pracą 
imnych społecznych organiamów 
przedsiębiorstwa jak związek zawo- 
dowy. organizacja młodzieżowa, 
NOT czy PTE — okaże się, że jest w 
jeden z podstawowych czynników 
umacniających integrację załogi, 
wszystkich środowisk społeczno-za- 
wodowych. 
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— Nieprzypadkowo postaw .li$my 
na rozwój — powiada Andrzej GIiń- 
ski, I sekretarz POP w Fabryce Ma- 
szyn Papierniczycn „Fampa” w Je- 
leniej Górze. — Mamy w tej dzie- 
dzinie bogate tradycje. Od lat sprze- 
dajemy za granicą przeszło połowę 
wyrobów, mamy więc ugruntowaną 
pozycję na międzynarodowym ryan- 
ku, co ułatwia zdobywanie intrat- 
nych zamówień. Po wtóre, staramy 
się wykorzystać systemowe. rozwią- 


zania, które szczególnie w ostatnim 


czasie sprzyjają aktywizacji ekspor- 
tu. Trzeba jednak powiedzieć, że nie 
są one jeszcze takie, jak powinny. 


Przykład „Fampy” dowodzi, że sa- 
modzielność, jaką w warunkach re- 
formy uzyskały przedsiębiorstwa, 
mimo niekonsekwęntnych i połowiez- 
nych regulacji prawnych, wychodzi 


.łm na dobre. M.in. z inicjatywy POP 


utworzono w fabryce biuro handlu 
zagranicznego, które zatrudniając 20 
specjalistów poszerzyło kontakty z 
zagranicznymi kontrahentami. Eks- 
portowy zwiad biura będzie przyno- 
sić coraz większe efekty. 


— Dawniej — podkreśla tow. 
Gliński — gdy nasze przedsiębior- 
stwe sprzedawało maszyny za po- 
średnictwem centrali handlu zagra- 
nicznego, droga do kontrahentów 
była wydłużona. Traciliśmy z tego 
powodu niejedną szansę zdobycia 
korzystnego zamówienia. Dziś, bez 
pośredników, handluje się z zagra- 
nicznymi firmami dużo lepiej. Nasi 
przedstawiciele mają wiele kontak- 
tów ułatwiających poszukiwania no- 
wych kontrahentów. Dodajmy, że 
z zagranicą mają bezpośredni kon- 
takt fachowcy, dobrze znający tech- 
niczne możliwości fabryki. 


Zadowclona jest także załoga. 
Rozwój eksportu to wyższe wyma- 
sania wynikające z zetknięcia się ze 
świątową techniką, ale i większe za- 
robki (np. większa premia). Dzięki 
odpisom dewizowym są mniejsze 
kłopoty z kooperantami, a więc bar- 
dziej rytmiczna dostawa materia- 
łów i p”dzespolów. 


Wpływ POP 


— Jaki wpływ na aktywizację 
eksportowej produkcji ma zak!ado- 
wa organizacja partyjna? 


— Skupia 220 osób, przeważnie 


najbardziej aktywnych i wysoko 
kwalifikowanych. Ich wpływ na 
dzialalność przedsiębiorstwa _ jest 


więc duży. Można to zaobserwować 
na przykładzie oddziałowej organi- 
zacji skupiaijącej pracowników pionu 
technicznego. Jej I sekretarz, Cze- 
sław Wychowanek — jednocześnie 


Lo 


kierownik sekcji montaży zewnęńtrz- 
nych — poakreśla szczególnie wy- 
sokie umiejętności i morale człon- 
ków OOP. 


— Jest to awangardowa grupa — 
powiada. Każdy pracownik, który 
wyjeżdża do prac montażowych na 
budowy zagraniczne musi być solid- 
nym człowiekiem. Dzięki właściwie 
układającym się stosunkom z dy- 
rekcją mamy wpływ na dobór kad- 


"ry. A jesteśmy konsekwenini. Nie 
„tolerujemy żadnych słabości. Nieod- 


powiedni człowiek może bowiem ze- 
psuć opinię zakładowi. Dlatego, np. 
gdy dotarła do nas wieść, że pra- 
cownik na budowie fabryki w Santa 
Cruz na Kubie nadużywa aikoholu, 
natychmiast wystąpiłiśmy 0 odwo- 
łanie go do kraju. Staramy się na 
bieżąco kształtować pożądane posta- 
wy wśród technicznych pracowni- 
ków, angażować ich do rozwiązywa- 
nia coraz bardziej skomplikowanych 
problemów technologicznych i eko- 
nomicznych, bo konkurencja w na- 
szej branży jest na świecie bardzo 
duża. 


Załoga .Fampy” radzi sobie z 
konkurentami całkiem nieźle. Ma 
ugruntowaną pozycję w wielu kra- 
jach. Od przeszło 15 lat do głównych 
odbiorców należą ZSRR, Rumunia, 
Czechosłowacja i Turcja. Inż, Jerzy 
Jerzykiewicz główny specjalista, je- 
den z najstarszych i najbardziej za- 
służonych pracowników fabryki, tak 
określa jej możliwości: 


— Mamy dziś techniczne możliwo- 
ści konstruowania najbardziej Ro- 
woczesnych maszyn papierniczych, 
jakie wykonuje nasz licencjodawca, 
słynna firma Beloit. Np. najnowsze 
na Świecie maszyny wytwarzają 
wstęgi papieru oe szerokości 7 met- 
rów z szybkością 1400—1700 metrów 
długości na minutę, a my zaprojek- 
towaliśmy ; budujemy piątą maszy- 
nę np. dla Kwidzyna, która będzie 
wykonywać wstęgę papieru toaleto- 
wego o szerokości okolo 5,5 metra 
z szybkością 1200 metrów na minutę. 
Możemy zaprojektować i wykonać 
maszynę o szybkości 1800 metrów na 
minutę. gdybyśmy otrzymal; takie 
zamówieni:e. 


Duże możliwości 


Mój rozmówca podaje przykłady 
realizowanych kontraktów  zagra- 
nicznych, świadczących © dużych 
możliwościach technicznych i orga- 
nizacyjnych zalogi. W. Turcji, koło 
Izmiru. montowana jest nowocze- 
sna. bardzo wydajna maszyna do 
wytwarzania komponentów falistej 
faktury Dla Czechosłowacji budo- 
wane sa ćwie moszyny. jedna Drze- 


znaczona do produkcji papierów 
krepowanych, druga do wytwarzan:a 
kartonów. z których wyvrabiać się 
bedzie tekturowe butelki na mleko. 
Wydajność drugiej obliczono na 18 
tys. ton rocznie W czerwcu br. uru- 
chomiona została duża fabryka na 
Kubie © wydajności 50 tys. ton kar- 
tonu rocznie. 


Znaczącym sukcesem było zawar- 
cie kentraktu z amerykańską firmą 
na wykonanie prac inżynierskich 


oraz związanych z rozruchem prze- 


konstruowanej maszyny papierniczej 
w Harffort w stanie Indiana w USA. 
Wartość tego kontraktu wyniezie 
oke!o 1 min dolarów... .  . - 


-- Wspólnie z firmą  Bełoit, z 


"którą współpracujemy od wiglu lat - 
"1 od której kupiliśmy licencję. mog- 


libyśmy podejmować się budowy no- 
woczesnych maszyn dla  odbior- 
ców w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych — powiada tow. 


„Gliński. — Niestety, ograniczają nas 


keoperanci. Kapiłalistyczne firmy 
żądają by ich zamówienia realizo- 
wane były w krótkim czasie. Tym- 
czasem u nas w kraju trzeba za- 
mawiać niektóre materiały i urzą- 
dzenia, np. Silniki z ..dwuleinim 
wyprzedzeniem! W takim tempie 
nigdy nie będziemy mogli sprzeda- 
wać naszych maszyn przemysłowym 
potęgom. Dlatego podejmujemy sie 
tyłko wykonywania usług, bo to za- 
leży od samej fabryki. 


Tow. Gliński funkcję I sekretarza 
POP pełni społecznie. Jest kierow- 
nikiem działu ekonomicznego. Zna 
dobrze problematykę zakładu i to 
mu ułatwia partyjną działalność. 
— Aby nadążać za światowym po- 
stępem musimy dbać nie tylko o no- 
woczesność budowanych maszyn pa- 
pierniczych, ale i o metedy wyiwa- 
rzania. Stąd aktyw partyjny był 
m.in współinicjatorem komputeryza- 
cji przedsiębiorstwa, modernizacji 
odlewni i zakupu za granicą obrób- 
czych centrów. Bardzo poważnie po- 


traktowaliśmy atestację stanowisk i 


przegląd struktur ©rganizacyjnych 
dokonując istotnych zmian. 


Nie wyręczamy nikogo 


- — Chcę przy tym wyraźnie pod- 
kreślić — dodaje — że zajmując się 
z%ospodarczą problematyką, wdraża- 
niem reformy, nie wyręczamy admi- 
nistracji ani samorządu pracowni- 


nia funkcji. 


czego. Ograniczamy się do inspiro- 
wania : kontrolowania różnych 
przedsięwzięć. do ogólnej oceny 
działalności fabryki. Podstawową 
formą kontroli są np. comiesięczne 
posiedzenia egzekutywy POP po- 
święcone ocenie wykonywanych za- 
dań. Ingerujemy tylko wiedy, gdy 
coś nie wychodzi lub gdy za pośred- 
nictwem naszych czionków trzeba 


zmobilizować załogę do zwiększenia 


wysiłku, np. przyspieszyć realizację 
kontraktu zagranicznego ałbo odro- 
bić zaległości powstałe wskutek ko- 
operacyjoych zakłóceń. Włedy pe- 
wierzamy izym towarzyszom za- 


"dania partyjne: Na co dzień jędnak 


nie wtrącamy się do pracy administ- 
racyjnych komórek. 


Towarzysze w  „Fampie”. dużą 
wagę przywiązują do dobierania na 
odpowiedzialne stanowiska najlep- 
szych ludzi bez względu na to czy 
należą do partii. Liczą się przede 
wszystkim (takie zalety jak kwali- 
fikacje, operatywność, edwaga i 
skłonność do podcjmowania zwięk- 
szonych zadań. Nikt nie ma w fab- 
ryce poczucia dozgonnęgo piastowa- 
Jeśli ktoś nie jest 
w stanie sprostać zwiększonym wy- 
maganiom, musj ustąpić. Na miejsce 
mniej sprawnych szefów anajdują 
się fachowcy w 3%0-0sobowej rezer- 
wie kadrowej; 


— Dzięki stawianiu ludziom coraz 
wyższych wymagań — podkreśla 
tow. Andrzej Gliński — udaje się 
nam dynamizować eksport nawet 
w tak trudnych warunkach, jakie 
przeżywa nasza gospodarka, gdy 
trzeba. walczyć o każdy kilogram 
słali io każdy ailnik. Nie. mówiąe 
e niedoskonałościach systemu eko- 
nomiezno-finansowego, kióry cechu 
ją częste zmiany reguł gry. 


Zdaniem dyrektora fabryki tow. 
Ludemira Fiadeśa, stworżone zostały 
ostatnio nieco korzystniejsze warun- 
ki aktywizacji eksportu. Przedsię- 
biorstwo uzyskuje ulgi i odpisy de- 
wizowe. A kto ma twardą walutę, 
ten zawsze znajdzie solidniejszego 
keoperanta — powiada. Natomiast. 
za słabość systemu motywującego de 
rozwijania eksportu uważa dyrektor 
brak preferencji dla fabryki w 
chwili podpisywania kontraktu z za- 
granicznym odbiorcą. Uzyskuje się 
je dopiero po zrealizowaniu zamó- 
wienia. Na szczęście „Fampa” eks- 
portuje od lat i jest w nieco lepszej 
sytuacji od tych fabryk, które do- 
piere wchodzą na rynek zagranicz 


ny. | 


w Fabryce Maszyn Papieruciycn FANPA praca wymaga duże) koncene 


(racji. 


Gospodarka żywnościowa 


soka fala" 


'walności 


Dyskusja nad sprawami kraju i 
gospodarki wskazuje, że w ostatnich 
latach wydatnie zmieniło się spo- 
łeczne widzenie spraw wsi i rolnic- 
twa, jego miejsca w gospodarce i 
praktycznego wpływu na zaspokoje- 
nie codziennych potrzeb społeczeń- 
stwa. Zanikły już jakby, dość często 
anei$ formułowane, propozycje: daj- 
my pierwszeństwo produkcji towa- 
row przemysłowych a za wpływy 
uzyskane z ich eksportu bez trudu 
kupimy żywność na nadwyżkowym 
zachodnioeuropejskim i amerykań- 
skim rynku. Doświadczenia minio- 
nych lat pomogły „poprawić” my- 
slenie o tych sprawach. 


Poprawa wyżywienia własnymi si- 
łŁami społeczeństwa pozostaje wciąż 
jednym z kluczowych celów polityki 
partii, a uchwały VII i VLII Plenów 
KC przypomniały aktualność linii 
wytyczonej w tej sprawie przez 
X Zjazd. 


Dwa filary 


Postęp w produkcji żywności musi 
wspierać się w praktyce niejako na 
dwóch filarach. Musi następować 
stały wzrost surowcowej produkcji 
rolnictwa, dostosowywany do rosną- 
cych i zmieniających Się jakościowo 
potrzeb, a równocześnie poprawiać 
sie wykorzystanie i przetworzenie 
rolniczych surowcow. 


Mamy obszary (wsie. gminy) O ra- 
żaco nie wykorzystywanych możli- 
wościach skupu już dziś wytwarza- 
nej tam rolniczej produkcji surow- 
cowej (mleko, warzywa, owoce). 
Małe nakłady, trochę inicjatywy or- 
gan:zacyjnej  pozwoliłyby szybko 
s.ęgnąć po te potencjalne nadwyzki, 
skierować je na rynek. Ponosimny 
wicikie straty przechowując w 
prymitywnych warunkach ziemnia- 
ki, warzywa, owoce. Ubytki ziemnia- 
ków (warzyw) przechowywanych w 
ziemnych kopcach sięgają 20 i wię- 
cej procent. Proste przechowalnie 
lub szybkie przetworzenie pozwoli- 
łohy radykalnie zmniejszyć straty. 
Tracimy znaczącą część cukru z bu- 
raków przerabianych w nadmiernie 
dlugo trwającej kampanii. Tracimy 
corocznie możliwości eksportu wielu 
produktów rolnych, których nie ma 
gdzie przerobić, nie ma w co zapa- 
kować. Tracimy po prostu wielką 
szansę! 


właśnie eksport jest dziś kluczo- 
wą sprawą dla szybszego rozruchu 
całej gospodarki. Mamy dobre su- 
rowce rolne — często jakościowo 
bardziej atrakcyjne od oferowanych 
przez zachodnich producentów. Tu 
nie ma rozziewu, jaki nastąpił 
w ostatnich latach w jakości i no- 
woczesności wielu wyrobów przemy- 
slrwych, produkowanych przez nas 
i przez zagranicznych producentów 
(ciektronika, motoryzacja ji inne). 
Potvkamy się na sprawach drugo- 
rzędnych. drobnych: na braku opa- 
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Przeszła przez nasz kraj w ostatnich miesiącach „wy- 
społecznej krytyki sposobów realizacji reform 
gospodarczych, ich małej skuteczności. Myślę, że główna 
uwaga musi być teraz kierowana ku przyszłości — ku 
temu co robić, by szybko wyjść z obecnej sytuacji. Musi 
tu następować kojarzenie dwóch celów: szybkiej odczu- 
— przez całe społeczeństwo — poprawy sytuacji 

w najbardziej dolegliwych dziedzinach (zaopatrzenie 

rynku, galopujący wzrost cen, dostępność i jakość usług, 
itp.) z równoczesnymi, głębokimi zmianami strukturalny- 
mi i modelowymi w nadchodzących latach. 


kowań, ich gorszej funkcjonalności, 
wyglądzie zewnetrznym itp. Mała 
Holandia, posiadająca 2 mln ha 
użytków rolnych, eksportuje rocznie 
towary rolno-spożywcze wartości 


„wynoszącej blisko połewę naszego 


zadłużenia dolarowego. 


Aktywizacji eksportu rolnictwo 
nie osiągnie jednak samo, bez tech- 


nicznego (materiałowego) wsparcia 
inych działów gospodark:. 
Uwarunkowania 

Czeka nas długotrwały proces 
stopniowej restrukturyzacji gospo- 
darki. Trwają prace nad koncepcją 


rolnictwa 
Uchwały 
przez lata 


DrZemysiy pracuju, ce dia 
1 Bis pedarki żywnościowej, 
per: w tych sprawach 

nie byviy realizowane, 


Śracki kierowane na rozwój pr.c- 
mysów przcujacych dla rolnictwa 
powinny — jak sadzę — byc tk 
rozmies czone, by zapewniaiy 0s!4- 
zanie nystopuj cych celow: 


© duzalne zwiększenie dostaw 
wubna nawozowego. Mamy o:brzy- 
mie zasoby surowców wyjściowych. 
Przy największym w Europn:e za- 
kweszeniu gleD, wzrost wapnowana 
jest w praktyce drovą SzyDkRiepo, 
l stosutrkówo tan cżo, wzrostu pio- 
now, poprawy efektywności WYKO- 
rzystania nawozów. itp. W ub. roku 
zużylismy na jeden ha tvie wapnu 
ile w 1980 roku. Wvmieniam to nu 
pierwszym miejscu, bo w tej spra- 
wie "można najszybciej uzyskać 
liczący się postęp. Nie trzeba budo- 
wać fabryk, potrzeba tylko trochę 
sprzętu do pozysku i przemiału, 
środków transportu i wysiiku orga- 
nizacyjnego; 


- © szybką poprawę zaopatrzenia w 
pestycydy, bez których w nowocze- 
snym Toinictw.e nie osiągnie SIĘ wy- 
sokich plonów; 


© dalszy postęp zaopatrzenia w 
nawozy, przy poprawie ich form u- 
zytkowych (wieloskładnikowe, wyżej 
skoncentrowane, wygodniejsze w u- 
życiu). Przy wszystkich „zielonych 
światłach”, zapalanych dia rolnictwa 
zużycie nawozów m:neralnych m: e- 
liśmy w ub. roku na poziomie ni:ż- 
szym niż w polowie lat siecemdzie- 
siątych (w 1976 r.). 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


(programem) konsolidacji naszej go- 
spodarki w najbliższych latach 
1988—90, Na ostatnim posiedzeniu 
Komisji Polityki Ekonomicznej, Re->- 
formy Gospodarczej i Samorządu 
Pracowniczego KC tak określono 
cele tej koncepcji: poprawa warun- 
ków życia ludności, przezwyciężen.e 
inflacji, umocnienie pieniądza, zaha- 
mowanie degradacji środowiska na- 
turalnego i dokonanie przełomu 
w budown.ctwię mieszkaniowym. 


Zespoły autorskie pracujące nad 
tą koncepcją są zgodne. Że zdcecy= 
dowany priorytet powinien być na- 
dany „działaniom mającym na celu 
tzw. głębokie przetwórstwo, ograni- 
czenie strat w procesie produkcji 
roino-spożywczej i zwiększenie do- 
staw artykułów żywnościowych”. 


To sluszne. Jest to logiczna Kkon- 
tynuacja linii (uchwały) X Zjazdu. 
Jest sprawą ważną, aby te najbliższe, 
dwuletnie priorytety i zamierzenia 
powiązać odpowiednio z celami dłu- 
gofalowymi uchwalonymi przez X 
Zjazd, aby równocześnie tworzyć 
materialne podstawy odpowiedniego 
rozwoju surowcowej produkcji rol- 
nictwa, nie zapomnieć o „wyjścio- 
wym” członie gospodarki żŻywnośc.o- 
wej. 


Nadal więc na porządku dnia jest 
sprawa zapewnienia odpowiedniego 
tempa wzrostu nakładów inwesty- 
cyjnych na rolnictwo, przemysł spo- 
żywczy 1 — co bardzo ważne — 


© iebsze zaopatrzenie w nowocze- 
sne, dobre jakościowo m:eszenki 
pasz, Jest ich malo, nie ma ciągłości 
dostaw, jakość ich nie jest rowno- 
mierna, często zła. 


© szybkie uzupełnienie najbardziej 
uciążliwych luk w. kompieksowej 
mechanizacji produkcji. W ostatnich 
latach nastąpił bardzo znaczny 
wzrost ilości znajdujących się w rol- 
nictwie traktorów i wielu maszyn. 
Nadal jednak występują ostre braki 
niektórych: maszyn do zbioru zie- 
lonek, wysoko wydajnych opryski- 
waczy, czy też sprzętu do mecha- 
nizacji chowu zwierząt, którego nie- 
dostaiki są jedną z ważnych przy- 
czyn  pogarszającej się sytuacji 
w hodowl: bydła, itp. 


W przemyśle spożywczym zadania 
inwestycyjne, a zwłaszcza wchodze- 
nie do eksploatacji nowych (mocder- 
nizowanych) zakładów, przebiegają z 
dużymi opóźnieniami. Zapowiedzi i 
priorytety poza A się — jak dotąd 
— 2 Życiem. W roku ub. miały byc 
np. zakończone różne inwestycje 
przemysłu rol1o-spoży wczego, o 
łącznej wartości kosztorysowej oko- 
ło 130 mid zł, a zakończono inwe- 
stycje o wartości około 70 mid zł. 
Luka jest tu więc wielka. 


Myślę, że główny akcent powinien 
być położony na szybkim powiększe- 
niu zdolności suszarnictwa, chłod- 
nictwa, przechowalnictwa, przemy- 
słu zbożowego, mleczarskiego, ole- 
Jarskiego — gdzie rozpiętości pemię- 
dzy potrzebami a obecnymi możli- 
wońciami są bardzo duże. 


Radyvxa.nej poprawy wymaża NY- 
tuacjia w produkcji opakowan dia 
przemysłu rolno-sDOŻVY WCZeĘO. 


Oczekiwania wsi 


Dyskusja 0 
oczywiscie 


gospcdarce 
TOWNIEŻ w 


toczy Się 
środow sku 


w.ejskim. Można z n.ej (z zebran 
wiejskich POP zebrań cgoólnowiej- 
s<ich, z listów dó naszej redakcji) 
wvlow.ć kilka głównych wątków, 


charaktoervzujacych dziedziny najsu- 
rowożej krytyvsi i największych o- 
cześiwańn produceniow ronvch. 

Najbardziej chyba krytykowany 
jest gaiopujący wzrost cen środków 
predukcji i usług. Ludzie mówią: 
żyje się nam coraz trudniej, pogar- 
sza się opłacalność produkcji, trudno 
się zorientować co i jak się oplaca, 
jak  kierunkować (specjalizować) 
własne gospodarstwo. haraktery- 
styczne, że przez wiele lat poprawę 
sytuacji materialnej upatrywali rotl- 
nicy przede wszystkim w podwyż- 
kach cen skupu. Tego głównie ty- 
czyły pestulaty. Dzis powszechnie 
woła się o zatrzymanie wzrostu cen 
środków produkcji i usług opłaca- 
nych przez roln.kow. 


Czy są to tylko subiektywne od- 
czucia? Wiele oznak wskazuje, że 
ne. W w.elu gminach są trudności 
ze bytem nawozów, kwalifikowa- 


nych noson. Mp. 7 Czejo zradzi Się 
w takich gminach przyszioroczny 
p.on? 


Kry'ykowane jest pogorszenie s.ę 
dcziępności materiałów  budowia- 
nych. Istotnie, w ub, roku w.eś 
otrzymała np. mniej cementu, wy- 
robów hutniczych, tarcicy, szkla 
— niż przed pięciu laty, kiedy 6o0- 
spodarka narodowa była w najgłęb- 
szym „dołku”. Sytuacja ta działa na 
szkodę całej gospodarki. Tracimy 
szansę skierowania przez rolników 
znacznej częścj dochodów na rozwój 
własnych warsztatów  produkcyj- 
nych. Przy ogólnym braku zaufania 
do pieniądza, pędzie do szybkiej jego 
wymiany na towar, nie znajdujące 
ujścia w inwestycjach pieniądze tra- 
fią niechybnie na zrujnowany rynek 
towarów konsumcyjnych. 


Krytykowane są, występujące 
przemiennie, nieoczekiwane, zaska- 
kujące braki różnych artykułów nie- 
zbędnych w procesie produkcji: pa- 
liwa do traktorów, olejów do ciąg- 
ników licencyjnych i kombajnów, 
sznurka do pras, zapraw do nasion 
i to właśnie w czas siewów, kiedy 
są one stosowane. Niesie się wołanie 
o stabilność warunków produkcji, 
głównie pod względem zaopatrzenia 
w środki produkcji t jej opłacalno- 
SCi. 


a... ZE 


+. sa. SUJEEJZENĘSEEENNEJJ. WSEBED 


la 


Czeka nas pilna konieczność stwo- 
rzenia skutecznie działających me- 
chanizmów (instrumentów), regulu- 
jących tendencje i procesy zachodzą- 
ce w całej gospodarce. Ich brak, lub 


nieskułeczność, legły u podstaw po- 
rażki w osiąganiu wielu słusznych 


i niekwestionowanych zamierzeń w 
realizacji reformy. 


Drogi dojścia 


Jeśli więc uda się radykalnie 
ograniczyć inflację, wzmocnić pie- 
niądz i zsynchronizować jego wypływ 
na rynek ze wzrostem produkcji, po- 
wiązać ceny z rzeczywistą jakością, 
nowoczesnością i wartością użytko- 
wą towarów, stworzyć skuteczną po- 
litykę kredytową itp. — wiele obe- 
cnych żądań rolników rozwiąże się 
niejako samoczynnie. Powróci do ra- 
cjonalnych granic tempo wzrostu 
kosztów rolniczej produkcji, poprawi 
się jej opłacalność, spłaszczy obecna 
rozpiętość pomiędzy tempem wzro- 
stu dochodów ludności rolniczej i 
nierolniczej, zaczną stabilizować się 
techniczne i ekonomiczne warunki 
produkcji rolnej. 


W zdrowych ekonomicznie warun- 
kach zaczną w samym relnictwie 


Tu już nie meże się pewfórzyć sy- 
$uacja w której rozmijały się z 
praktyką uchwały partii w wielu 
ważnych sprawach, warunkujących 
postęp W produkcji żywności. 


W całej strukturze życia politycz- 
nego kraju rozwija się dążenie do 
oddzielania kierownictwa politycz- 
nego od kierewania gospodarką. 
Oznacza to, że główną formą rea- 
lizacji linii partii będzie wykonywa- 
nie jej uchwał (kierunków polityki) 
przez członków partii pełniących 
funkcje polityczne, społeczne, go- 
spodarcze — w sejmie, rządzie, 
radzie narodowej, każdego stopnia 
organie administracji i zakładzie 
pracy. VIII Plenum KC akcentuje 
w uchwale „rygorystyczne egzekwo- 
wanie osobistej odpowiedzialności 
członków partii na wszystkich sta- 
owiskach pracy za pełną realizacje 


powierzonych im zadań (..) Obo- 
wiązki i odpowiedzialność rosną 
wraz z zajmowanym _Stanowi- 
skiem”. 

Doświadczenia ostatnich dni 
wskazuja. że” zasada ta zaczvna 


wcnodzć w Zycie. 


ki aieży od produ IKC 71 


Wielkość hodowli 


ostrzej działać samoregulujące me- 
chanizmy dążenia do obniżki kosz- 
tów poprawy efektywności gospoda- 
rowania, koncentracji ziemi i pzo- 
dukcji, wreszcie wypadania z niej 
najgorszych, niskowydajnych gozpo- 
darstw. 


Konstruując te mechanizmy warto 
jeszcze raz powrócić do uchwał XI 
wspólnego Plenum KC PZPR i NK 
ZSL (styczeń 1983 r:), do „rolnej” 
części uchwały X Zjazdu, przypom- 
nieć sobie cele do których zmierza- 
my aby mieć pewność, że dla każ- 
dego z nich mamy stworzoną odpo- 

wiednią „drogę dojścia”. A więc. że 
zakłady, które mają wytworzyć dla 
gospodarki ' żywnościowej Środki 
produkcji i materiały, b;dą miały 
odpowiednie zasoby na rozwój swo- 
ich zdolności produkcyjnych i zechcą 
0 robić. że powstaną warunki i za- 
chęty „dla powstawania licznych 
drobnych zakładów przetwórstwa o 
lokalnym znaczeniu itp. 


pasz. 


„CAŁ 


Wiele ważnych decyzji zapadnie 
szybko. Przy dążeniu do decentra- 
zarządzania, ogólne „reguły 
muszą powstać w gospodar- 
czym „centrum”. Później nastąpi 
praca nad ich doprowadzeniem 
do przedsiębiorstw i gospo- 
darstw roinych. Po to, by każdy pro- 
ducent mógł rozważyć ji rozstrzyg- 
nąać, jak kierunkować rozwój swego 
produkcji, co mu się 
najlepiej opłaci. Może warto tym 
sprawom poświęcić w.ęcej miejsca 
w tegorocznym zimowym szkoleniu 
rolników? 


Jizacji 
gry” 


warsztatu i 


Sytuację w gospodarce żywnościo- 
wej każdego dnia ocenia społeczeń- 
stwo poprzez stan sklepowych półek 
i czas codziennych zakupów żywno- 

„Tu w znacznej mierze powstaje 
ee. opinia o stanie gospodarki 
; skuteczności działania . władzy, 
również politycznej. Jest to egzamin 
surówy , odłóżyć się go nie da. Trze- 
ba go po prostu zdać. 


mina Komorniki ma ponad 
trzynaście tysięcy mieszkańców 
i jest tak blisko związana 2 
Poznaniem, że do jej granicy moż- 
na dojechać tramwajem, a z Gór- 
czyna, kifką minut jazdy autobu- 
sem ji już jesteś w centrum gminy. 


Różnorodne społeczno-gospodarcze 
problemy wynikają z tego „przypi- 
sania” Poznaniow; — m.in. posze- 
rzanie własnej sieci handlowej, ka- 
dry dla budującego się ośrodka 
zdrowia... Nie ma tu większych za- 
kładów pracy — poza SKR, Przed- 
siębiorstwem Handlowym  Zaopa- 
trzenia Rolniczego i Rolniczą Spół- 


dzielnią Produkcyjną. Mieszkańcy 
nastawieni są raczej na warsztaty 
rzemieślnicze, rolnictwo indywidu- 


alne, w tym ogrodnictwo. 


Pierwszy sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR Tadeusz Saafliński, 


który sekretarzuje tu już ponad 
zaglądać do 


dziesięć lat, nie musi 

otatek by powiedzieć „ile j czego” 
jest w tej gminie: — Mamy 465 
warsztatów rzemieślniczych, 395 m- 
dywidualnych gospodarstw rolnych, 
przeważnie  kilkuhektarowych. A 


więc gmina bardzo nietypowa... 
Administracyjne podzia- 
ostre dla po- 


Ma rację. 
ły nie są jednak dość 
stronnego obserwatora, hy ukazać, 
gdzie Poznań, a gdzie Komorniki. 
Główna trasa przelotowa wiedzie do 
dobrze utrzymanych zagród —- jak 
kto woli — posesji miejscowych 
rolników i hMuksusowych wili rze- 
mieślników. Na miejscu niemal 
wszystkie komunalne wygody, a 
autobusy miejskie docierają do każ- 
dej ws] 


Ogrody warzywne i poletka u- 
prawne przypominają jednak, kiedy 
dojeżdżą się do Komornik, że to 
smina. Od wczesnej wiosny do póź- 
nej jesieni plantacje marchwi, ka- 
pusty, ogórków, szklarnie j tunele 
foliowe dowodzą produkcyjnego 
charakteru gminy. Ale wnikliwa 
znajomość terenu nakazuje |lokal- 
nym działaczom zwrócić uwagę na 
miejskie związki Komornik»; kilku- 
set mieszkańców dojeżdża do pracy 
w Poznaniu, bądź codziennie źaia- 
twia tu swoje sprawy. 


także swoje odbicie w działal- 

noścj partyjnej. W rejestrach 
Komitetu Gminnego jest 300 człon- 
ków i kandydatów partii, działają- 
cych w 15 POP. Ten wizerunek nie 
jest jednak pełny. Kilkudziesięciu 
członków partii, to mi.in. ci, którzy 
pracują w Poznaniu. W miejsco- 
wych statystykach nie są brani pod 
uwagę. Gmina jest dla nich czymś 
w rodzaju hotelu tylko. 


S pecyfika Komornik znajduje 


Inna prawda. że prawie nigdy 
rłe zwracano się z jakąś konkretną 
prośbą. określonym zadaniem 1o 
tych partyjnych — miejscowych z 
rrcji zamieszkania. a poznaniaków 
2  tvtułu  micjsca zatrudnienia 
Cwszem, opinie o wszystkich 'są 
jak najbardzi ej korzystne Porząd- 
n. spokojni. pracowici. aktywni. 

W Komornikach zminna orean'- 
zacja partyjna jest silna. W:ę- 
cc) się oprzyimuiec w swoje szerev. 
niż skreśla. Od 1985 roku zaczę!1 
nrzyjmować newych kandydatów 
każda POP i to zasłucuje na uwa- 
eę. Nie ma Już takich or'zunizacji 
rodstawowych. które bv co naj- 
raniej jedneco kandydath w ruzu 
rie przyjęły w swoje szereoi Ch- 


Partyjni z „gminy 
rzemieślników” 


rakierystyczne jest również i io, że 
ce roku wstępuje do partii kilku 
młodych. rzemieślników. Zainiere- 
sowanie skierowano również na do- 
skonalenie pracy poszczególnych 
POP siłami znajdującymi się prze- 
de wszystkim w obrębie samej 
gminy. W ośywienśu wezechstroanej 
działalności społecznej upatruje się 
słusznie źródeł rozwoju ej pod- 
poznańskiej miejscowości. 


— Liczy się każda — nie tylko 
partyjna inicjatywa — twierdzi se- 
kietarz, Tadeusz Szafliński. Na 
przykład we wei 'Walerianowo, 
gczie w  dziewięcioosobowej POP 
jest większość kobiet, zbudowany 
został niedawno sklep spożywczy, 
założono telefon, naprawiono dro- 
gi... A jeszcze nie tak dawno trud- 
no było tam dojechać autobusem. 
Takich wsi sołeckich i aktywnych 
POP jest w gminie coraz więcej. 
Każda organizacja partyjna ma 
swój własny program lokalnych 
działań i są one realizowane. Nie 
wszędzie możliwości  partyjnycna 
działań we wsiach są równe, jeśli 
zważyć, że trafiają się i organiza- 
cje z mniejszym doświadczeniem. 
Dlatego w takich przypadkach nie 
odbywa się bez mecenatu bardziej 
zaradnych POP, z tradycjami do- 
brej roboty. 


Sekretarz Komitetu Gminnego 
PZPR nie ukrywa swoich — i nie 
tylko swoich — zmartwień. Znacz- 
ne dokonania, liczne osiągnięcia, 
nieraz drobne, ale liczące Się, nie 
zwadniają od niezbędnego, krytycz- 
nego patrzenia na niektóre dzie- 


'dziny codziennego życia. I dobrze, 


jeśli partyjni wytykają niedoma- 
gania. 


o weźmy na przykład małe 

aktywną działalność organiza- 

cji młodzieżowych i związany 
z tym brak w pełnym tego słowa 
zraąaczeniu życia kulturalnego. Pray- 
dałaby się nowa szkoła podsta- 
wowa i wiele jeszcze innych in- 
westycji, o których partyjni otwar- 
cie mówią na zebraniach. Czy jest 
to tylko domena zainteresowania 
partii? „Jeszcze niemało trzeba do- 
konać, aby wszyscy żyli sprawami 
gminy i jej mieszkańców, tak, jak 
to czynią na co dzień sprawdzeni 
w partyjnych działaniach aktywi- 
ści: Józef Hildebrandt, Lucjan Łu- 
kasik, Stanisław Stangierski, Raj- 
mund Mikołajczak, Mieczysław 
Roztropiński, Ireneusz Kasperko- 
wiak, Irena Nawrocka, Kazimierz 
Osiński, Lidia Stachowska... 


To oni i w działaniach im po- 
acbni doprowadzili, że np. Mu- 
zeum Rolnictwa w Szreniawie zna- 
ne jest nie tylko w Wie!'kopoisce, 
że zbudowano stadion sportowy, 
że poprawiła się komunikacja. że 
zwodociągowano wsie, że jest Klub 
Rolnika. Dom Handlowy... 


Obecny czas działania w ominie 
obcjmuje sprawy wielkie i male. 
Wymaga też natychmiastoweeco re- 
szzowania na ujawniające się nie- 
doskonałości w organizacji codzien- 
neso życia. Komorniczanie, zamie- 
rzając wciąż nowe przedsięwzięcia, 
starają się również nie zapominać, 
że te. które już zrealizowano, o- 
twieraiją jednocześnie nowe strux= 
tury. z których rodzą się nowe 
wnioski ji postulaty. Lecz w tej 
"min.:c nie boją się ruchu. Tyie lest 
rzecież jeszcze da zrobienia.. 


MARIAN ŁUCKI 
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Tak długiego i burzliwego zebrania szkolnej POP kie- 
leckiego V Liceum im. Piotra Ściegiennego nie było 
dawno. Bezpartyjni współczuli zebranym, że muszą raz 
jeszcze i jeszcze... Co tu można zmienić? Nic. Jakakoi- 
wiek decyzja, satysfakcjonująca osoby oskariające dy- 
rekcję spowoduje poczucie krzywdy u innych. Ale czy 
można dziwić się ludziom, którzy walczą o godność, a 
nierzadko o byt? Ludziom zasłużonym, spracowanym, 
upatrującym w odejściu na emeryturę życiową przegra- 
nąt Chodzi o jakże częste konflikty między nauczycie- 
lami — tymi, którzy odchodzą bądź muszą odejść 
na emeryturę a tymi, którzy chcą pracować, a co roku 
kierują pod adresem władz oświatowych gromkie wo- 


łanie: 


dajcie zarobić! 


Organizacja roku szkolnego w 
w.ekszości szkół podstawowych 1 


średnich to nieomal „czyściec dla 
dyrekcji, kolektywów kierowniczych 
i całych rad pedagogicznych. Go- 
rączkowe oczekiwania — jakie będą 
podwyżki, ile będzie się płaciło za 
wykszaułcenie, za staż, za poprawia- 
nie zeszytów,a jak wysokie będą inne 
dodatki, zaognia jeszcze bardziej tak 
zwany podział godzin; komu, ile 
i dlaczego. Spekulacjom nie ma konń- 
ca. nierzadko towarzyszą im w po- 
Śpiechu składane podania, najlepiej 
o pół etatu, bo może kilka godzin 
w efekcie „dadzą”. 


W najzgodniejszych gronach peda- 
gogicznych tworzą się głębokie po- 
działy, dyktowane prostą Ssprzeczno- 
Ścią interesów. Chyba, że nie ma 
żadnego ruchu kadrowego w danej 
placówce i wszystko pozostaje po 
starcimu, ale to się na ogół nie zda- 
rza. Do akcji nieśmiało i wstydłiwie 
wkraczają „świeżo upieczeni” eme- 
rvci. Jedni proszą 0 zawieszenie 
cimerytury, a dotyczy to tych. ktorzy 
osiaunęli wiek emerytalny i praco- 
dawca, czyli kurator po prostu Toz- 
uiazuje z nimi stosunek służbowy. 
Arbitrainie. Coż mogą zrobic? Mogą 
oddać sprawę do sądu administra- 
cyjuczo — ale nie czynią tego, na 
ocoł pokornie proszą. W szkołach, 
gdzie brakuje pedagogów 0 danej 
specjalności, emerytów się zatrudnia 
a emerytury zawiesza. Dramaty po- 
wstają tam, gdzie jeszcze jednej 
pani np. „od polskiego” naprawdę 
nie potrzeba. . 


— Ja nie mogę odejść z pracy tak 
raptem! Dajcie mi chociaż parę go- 
dzin, cóż ja będę robić, jak żyć za 
te dwadzieścia parę tysięcy, przecicz 
gdybym przepracowała jeszcze ten 
;eden rok. emerytura będzie niemal 


dwukrotna! A za rok sytuacja Się - 


powtarza. Młodych nauczycieli to 
denerwuje. Dokąd godziny nadlicz- 
bowe będą przydzielane starszej ko- 
leżance. bo odchodzi na emeryturę? 
Odchodzi, odchodzi i odejść nie 
może.. Bardzo proszę szanowne ko- 
leżeństwo. niech zdecyduje, kto ma 
aorszą sytuację finansową, samotna 
emervtka czy ja mająca na utrzy- 
maniu troje dzieci i męża po wy- 
padku... 


W niejednej szkole zaczyna się 
piekło. Zwoływane są posiedzenia 
rod pedagogicznych, mają miejsce 
wycieczki do kuratoriów, do komi- 
tetów partyjnych, i gdzie kto może. 
Zaczynają się kontrole — czy rze- 
czywiście organizacja roku szkolne- 
go została prawidiowo dokonana. 
czy to nie było przypadkiem tak, że 
jedna pani drugiej pani... Godziny 
namiętnych dyskusji, wzajemnych 
o<< rżeńn. pomowień, obrazy... SZUKka- 
na owych luk gsodzinowych u zna- 
jomych. wykorzystywanie „ukła- 
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dów” lub „szukanie sprawicedliwo- 
ści”, itd., id. Sytuacia staje sę na- 
pięta, wszak rok szkolny już się za- 
czął i nikt nie podejmie decyzji 
o ponownym podziale etatów, godzin 
itd. Nauka trwa. Ale walka także 
trwa. Przenosi się chwilowo na wvż- 
szy szczebel zarządzania oświatą, 
trafia do instancji partyjnych -— 
i wraca 7 powrotem do szkoły. 


L ( 
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-— Ja już mam serdecznie dosyć 
—- twierdzi Daniela Arnold, I sek- 
retarz POP w V LO. W czerwcu 
wiadomo było, że pięć osób z na- 
szego grona odchodzi na emeryturę. 
Już w. czerwcu  sygnalizowałam, 
wspólnie z prezesem koła ZNP 
w kuratorium, że osoby te są za- 
interesowane dalszą pracą. Pierwszą 
reakcją było jedynie.. ubolewanie. 
Niemniej dla dwóch osób znaleziono 
pracę w innych szkołach, jedna do- 
stała godziny u nas, po dwóch po- 
siedzeniach rad pedagrg.:cznych, po- 
siedzeniach kołektywu kierowniczego, 
wspólnych z kuratorium poszukiwa- 
niach znalazły się propozycje dla 
dwóch pozostałych osób, ale w in- 
nych szkołach. Niektóre propozycje 
zostały odrzucone. Do grona Skar- 
żących się dołączyła nauczycielka, 
która już od dwóch lat jest na eme- 
ryturze, ale w bieżącym roku szkol- 
nvm „swoich” godzin 
Wszystkie trzy osobv są partyjne. 
Odwoływały się do instancji party)- 
nych. Zapadła decyzja o zwołaniu 
zebrania partyjnego, aby rzecz całą 
wyjaśnić, uspokoić, wywołać pojed- 
nanie, zrozumienie. Niestety. Pięć 
godzin rozpatrywania i roztrząsania 


"spraw niczego noweto nie wnios!o, 


a zainteresowanie towarzyszki wyv- 
szły z poczuciem krzywdy „wyreą- 
dzonej im przez dyrextorką . 


— W sposób bardzo nichumani- 
tarny zostalyśmv pozbawione pracy 
— twierdzą emeryviowane nauczy- 
ciclki. Tak się nie postęnuje z Ccz:0- 
wiczhiem! To wyżiąda na najonzkę, 


nie dostala, 


chciano się nas po prostu pozbyć. 
Fueryta uważą się za ciężar. Tu 
niech ten ciężar dźwiga ta szkoła, 
w której życie zostawiłi! Nie odvbo- 
wiada mi praca w „jakiejś tara bib- 
liotece, ja chcę naduł zajmować się 
dydaktyką, w swojej szkole. ze swo- 
imi uczniami! Nie zależy mi tylko 
na pieniądzach, ae nie jest to Spra- 
wa nieważna: stosunck siużbowy 
z odchodzącymi na emeryturę rozż- 
wiązuje się z dniem 31 sierpniu, 
a 1 wrzesnia ansażuje siĘ NaUCZY- 


celi na nowych, wyższych staw- 
kach. 

Tcodvra Łukaw ska, dyTrewl st 
szkoły twierdzi, że jeko CZÓW.EK 


czuje CZronniy 


niesmak całej sprawy. 


— Za lukie sytuacje płaci Się 
zdrowiem. Bo ja te towarzyszki ro- 
zumiem. Ale jzsko dyrchktor szkoły 
uważam, że postąpiłam słusznie i że 
wybrałam właściwy — z punklu wi- 
dzenia interesów uczniow — kiteru- 
nck organizacji pracy szkoły. Prosz; 
bardzo. tu jest stanowisko KOoścEtv- 
wu kierowniczego szkoły, którego 
posiedzenie odbyło się bez mojeo 
udziału: „..kolektyw kierowniczy w 
ssładzie z-ca dyrektora szkoły, pre- 
zes ogniska ZNP, I sekrciarz POP 
i rzecznik rady pedagogicznej, po 
przeanalizowaniu (..) nie widzi mo”- 
liwoósci przydzieleniu godzin poncd- 
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wymiarowych nuuczycie:zn emery- 
towanym; dotyczy to (tu figurują 
trzy nazwiska zainteresowanych, któ- 
rzy nie zŁodzili się na opublikowa- 
nie). Zespoł kierowniczy uważa, że 
dccyzja dyrektora szkoły w sprawie 
projektu organizacji pracy szkoly na 
rok 198889 była zgodna z przepi- 
sami oraz uwzzlędniła potrzeby na- 
uczycieli czynnie zatrudnionych, bę- 
dących w trudnej sytuacji material- 
nej.” Do tego stanowiska należy do- 
dać, że szkoła zatrudnia nadał in- 
nych emerytów, ze specjalnością po- 
trzebną w aktualnej sytuacji kad- 
rowej szkoły. Trudno byłoby posą- 
dzić dyrekcję, że zatrudniać emeryv- 
tów nie lubi z założenia... 


Zapytany przcze mnię sekretarz 
Komitetu Wojewodzkiego PZPR — 
Zbigniew Dulewicz, do którego po 
pomoc udały się trzy osoby, co sądz: 
o całej sprawie, powiedział: — Uwa- 
żam, że nauczyciel, po 30 latach pra- 
cy w tym tak bardzo trudnvm i od- 
powiedzialnym zawodzie. jeśli chce 
nadal pracować, powinien tę pracę 
otrzymać, A gdzie, to już inna kwe- 
stia, zależna od svtuacji kadarowej 
w szkole. 


Cóż, nictrudno sę donyśŚlić, dia- 
czego — mimo pierwszego odruchu 
ubolewania, kurctorium jednak pro- 
pozycje emerytowanym nauczyciel- 
kom przedstawiio. Część z żaintere- 
sowanych osób z propozycji skorzy- 
stała, część nie. Svtuacja konflikto- 
wa trwa nadał. a poczucie krzywdy 
drstuje, do kogo 1 guvie zwrowć się 


o pomoc. „My tak tej sprawy nie 
zostawimy  — twierdziły nauczy- 
Cicuki. 


Zebrunie POP uchwały nie pod- 
jęło. Zresztą — ile godzin nie trwa- 
lovoyv zcdranic, przesadą byłoby spo- 
dzicwać się znalezienia ziotego środ- 
Ka — nie da się wszystkich pogodzić. 
Zebrunie partyjne poprzedziły dwa 
posiedzenia rady pedagogicznej. Na 
koóżdym z nich nie brakowało głosów 
popierających starania starszych ko- 
iczanek, wszak ich argumenty nie są 
dc odrzuceniu i niciudzkie byłoby 
lekceważenie ich słusznych żądan. 
ANle giosw popierające mialy w;y- 
dźwięk otrólnyv. Kiedy przychedziło 
do kunkrctów: komu w takim razie 
zubrać godziny, a może cały etat... 
zapadało kłopotliwe milczenie, prze- 
rowanc nieśmiałym tłumacze- 
niem tych, którzy w danych przed- 
miotach nadzcdeiny mają, że oni ich 
naprawdę, ałe to naprawdę oddać po 
prostu nic mergą. Czy można się dzi- 
wie? 


* 


Sytaucja kadrowa w oświacie jest 
niedobra. Z jednej strony — brakuje 
nauczycieli, więc dodatkowe godziny 
brać muszą. Oni chcą je brać i dla 
większości miodych, prężnych i wy- 
kształconych nauczycielh, Zwłaszcza 
raęgźczyjn jest to ostatni arzument 
na pozostanie w zawodzie: I nie byl- 
by to objaw choroby, gdyby Sstruk- 
tura specjalności pedagogicznych 
pokrywała się z potrzebami. wyni- 
kajacymi z programu nauczania. Ale 
tuk nie jest. Młodzi nauczyciele 
peodzą Się nauczać innego przed- 
miotu pokrewnceo, by doczekać mo- 
mentu, kiedy zwolni się „ich” przed- 
m;io:, za rox, dwa a może trzy. Starsi 
nauczyciele — niestety — zmieniać 
saoich kwalfikacji nie potralią czy 
też nie chcą. I niełatwo zaprzeczyć, 
że po tviu latach pracy „sprawied- 
liwość tn sę należy”. 


W kużdym razie sposób, w jaki 
kieruje się na cmeryturę tych, któ- 
rzy codcjsć muszą (art. 23 Rarly Na- 
uczycicła), bo osiągnęli wymagany 
wiek i ma jch kto w szkole zastąpić 
— pozostawia wiele do życzenia. Nie 
wiem, czy kuratoria (bo to one za- 
trudniają i zwalniają nauczycieli, 
nie dyrektorzy szkoł) nie mają cza- 
su, aby wcześniej rozpoznać sytuacje 
tych, którzy mają zamiar zawiado- 
mić, że z dniem 31 sierpnia rozwią- 
zują stosunek służbowy i poszukać 
ewentualnych rozwiązań, aby potem 
nie wdawać się w spory. Nie wiem, 
czy — również znacznie wcześniej 
— szkolne POP czy komitety śro- 
dowiskowe nauczycieli zorientowaw- 
szy się uprzednie w sytuacji zasłu- 
żonej nauczycielki nie potrafiły spo- 
wodować, aby odejście odbyło się 
z godnością, ze zrozumieniem i ja- 
snym postawieniem spraw. 


Wiem, że na emeryturę nauczycie- 
le odchodzić na ogół nie chcą. Dane 
z województwa kieleckiego (i nie 
tylko) mówią same za siebie: na 
podstawie art. 88 KN (możliwość 
odejścia na emeryvysturę po przepra- 
cowaniu 30 lat, w tym 20 w zawo- 
dzie nauczycielskim) bez względu na 
wiek odeszło na emeryturę 178 osób. 
a zrcezyenowało z odejścia aż 716. 


Według danych, jakimi dysponuje 
Komitet Wojewódzki PZPR w Kiel- 
cach, rozpiętość emerytur nauczy- 


cielskich jest ogromna: najmniejsza 
wynosi 26 tys.. największa — 70 tys. 
Jak te dane będą się kształtowały 
za rok. dwa? Przecież takie pytan'e 
zadaje sobie każdy nauczyciel. 
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Zdopingowany burzliwą dyskusją 
na łamach prasy, dotyczącą piura- 
lizimu w ruchu związkowym, chciał- 
bym również wypowiedzieć swoje 
zdanie. Mam świadomość, że nawet 
gdyby przy okragłym stole pozostały 
wotne kriesia — to i tak z tamtego 
miejsca swego stanowiska nie Lęię 
mógł zaprezentować, choć tak sama 
jak Lech Wałęsa z zawodu jestem 
eiecktrykiem. A takie, dodałbym, 
mam określone poparcie w swoim 
środowisku, skoro po raz driugi zo- 
stałem wybrany sekretarzem podsta- 
wowej organizacj: partyjnej. 


Dziwi mnie sianowisko tzw. praw- 
ników-praktyków, którzy w sposób 
cutokratyczny wypowiadają się za 
rzesze związkowców, (między nnymi 
iza mnie), że jedynym jakoby roz- 
wiązaniem wszystkich niedomagań 
życia zwiazkowego, związanych 2 
działalnością niezależnych.  Samo- 
rządnych zwiazków zawodowych w 
poszczególnych zakładach pracy, jest 
ich dalsze mnożenie. Sugeruje się 
przy tym, aby postawić je sobie na- 
przeciw, a może nawet skłócić. 


Budzi zaskoczenie fakt, że tego sa- 
mego domagają się również ci, któ- 
rzy nacywają siebie związkowymi 


Solidarność w 


Chciałbym podzielić się z redakcją 
„Zycia Partir' kilkoma refleksjami 
na temat roli i znaczenia działalr”- 
ści związków zawodowych w zakła- 
dzie pracy. Jest to ważne szczególnie 
obecnie, gdy ludzie z różnych pozycji 
wypowiadają jakże odmienne opinie 
i poglądy, dotyczące ruchu związko* 
wego, sugerując zmianę obecnego 
modelu. 

Wydaje mi się, że warto uważniej 
przyjrzeć się i przeanalizować pracę 
związkową u: konkretnym zakładzie 
pracy. I tu chciałbym parę zdań na- 
pisać o pracy niezależnych, samo- 
rządnych zwiąckowców w naszyn 
zakładzie, w Fabryce Wyrobów Pre- 
cyzyjnych im, gen. Świerczewskiego 
w Warszawie. 

Otóż u nas, na ogólną liczbę 2.200 
zatrudnionych, do związku zawodo- 
wego należy ponad 1.100 osób. A 
więc połowa załogi. Można zatem 
uznać, iż związek zawodowy rzeczy- 
wiście reprezentuje załogę. 


Ale priecież siła oddziaływania 
organizacji związkowej nie w cyf-” 
rach leży. Decyduje skuteczne dzia- 
łanie. I jest ono na co dzień wi- 
doczne. Wymienię choćby kilka 
przedsięwzięć podjętych ww tym 
roku. Działki rekreacyjne. Właśnie 
dzięki związkom udało się zakupić 
teren w Czubajowizmie, w woj. sied- 
leckim i w ten Sposób 68 pracow- 
ników fabryki ma działki. Dla pra- 
cowników odchodzących na emery- 
turę związek wywalczył dodatkową 
premię. Ostatnio związkowcy wystą- 
pili do dyrekcji fabryki z projektem 
zmiany dodatku stażowego (nalicza- 
nego nie od najniższej płacy — jak 
Jest dotąd, ale od stawki osobistego 
zaszeregowania). Byłoby to więc ko- 
rzystniejsze dla pracowników, To 
samo odnosi się do propozycji zmia- 
ny dodatku za pracę w warunkach 
szkodliwych. Dzięki tej modyfikacji 


d. iałacza mi i orędownikatni ruchu 
—UWIĄLNOWEJO. 

ltozpatrując, z mojej pozycji, pro- 
blem pluralizmu związkowego — 
czyli sprawę powoływania drugiego 
zwiqcku w zakładzie pracy — chcę 
stwierdzić, że jest lo Kkoicjny Krok, 
aly jeszcze skuteczniej podzielić za- 
łogi i kolcktywy — i tak już po- 
dzielone — na tych. kiórczy w więk- 
szosci neleżą do związków zawodo- 
wych i tych nie należących do nich. 
Nu tych, ktorzy brali udział u nie- 
legalnych strajkach i na tych, którzy 
swiadomie w tyin samym czasie wy- 
brali pracę jako lekarstwo na nie- 
dosmoqgan.ia naszego żucia codzienne- 
go. Na tych, którzy pragną procować 
w jedności Ł zgodzie t tych, którzy 
pragnęliwy wyyrać swoje prywatne 
cele przy okazji załamania się, 
osiągniętej z ogromnym trudem, 
Jedności związkowej. 

Uważam, że w dość jasny sposób 
wyraziłem swoje zdanie na temat 
pluralizmu związkowego, a redakcję 
„Zycia Partii” proszę o umożliwienie 
przekazania moich myśli na swotch 
łamach. 


SZCZEPAN KUJAT 
l sekretarz POP w „Radoskórze” 


działaniu 


można by podnieść wysokość tego 
dodatku. Powyższe propozycje doty- 
czyłyby wszystkich zatrudnionych w 
zakładzie. Postulowali je przecież 
zarówno zorganizowani robotnicy, 
jak i ci spoza związku. 

Dzięki różnym inicjatywom zwią* 
zek zawodowy w „Świerczewskim” 
zyskał dosyć duży autorytet t uzna- 
nie u wszystkich pracowników za- 
kładu. 

Wprowadzony brygadowy system 
pracy i płacy w fabryce, od samego 
początku popierany i propagowany 
przez związkowców, przyjął się w za- 
kładzie. W ramach tego Systemu 
pracuje już ponad 80 proc. całej za- 
łogi. Wzrosły znacznie zarobki pra- 
cowników, a i fabryka może wyka- 
zać się większymi efektami produk- 
cyjnymi. Na wniosek wielu związ- 
kowców czyni się starania, aby ten 
system pracy w dalszym ciągu udo- 
skonalić poprzez uwzględnienie pro- 


blemów dotyczących  humanizacji 
pracy. | 
Podałem tych kilka przykładów 


świadczących, iż związki zawodowe, 
jeśli chcą, mogą skutecznie wpływać 
na organizację systemu pracy i pła- 
cy, wepszać i modyfikować prze- 
pisy wewnętrzne, a także dbać 
o bezpieczeństwo i higienę pra- 
cy. Tym samym mogą spełniać ocze- 
kiwania pracujących. Wszystkich, 
nie dzieląc na tych zorganizowanych 
i niezorganizowanych. W moim od- 
czuciu model związków zawodowych 
jest dobry, co nie oznacza, że wy* 
kluczam poprawki. Związki są bar- 
dzo młode, z pewnością mogą Się 
wiele jeszcze nauczyć. Pod warun- 
kiem, że solidarność oznaczać będzie 
głównie wspólną odpowiedzial- 
ność. 


MAREK GUT 

członek Egzekutywy OOP-7 
Fabryka Wyrobów Precyzyjnych 
im. gen. Świerczewskiego w W-wie 
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Kto z kim 


W artykule Zyzjnusta Rol na ła- 
mach „Gazety Poznanssiej” czyła- 
my: 

„Polityka jest sztuką kompromisów, 
a klucz do rozwiązania polskich pro- 
RTARRÓW znajduje się w rękach par- 
11. 

Te prawdy, dzisiaj powtarzane naj- 
częściej, zestawiam tu po to, żcby 
sprobować odpowiedzieć na jedno 
z tych pytan, ktore Ieraz powtarzane 
są natarczywie. Jaką siłą sprawczą 
dysponuje PZPR, autorka programu 
polskich reform, rcalizowancgo od 
kilku lat? Gdyby za miernik przyjąć 
społeczne emocje. wynikające z tak 
uzasadnionych niedosytów, ocena by- 
łoby nickorzystna. Wciąż dlalog partii 
ze spałeczeństwem nie przynosi Ocze- 
kiwanczo rcezultaiu w postaci maso- 
wego udziału Polaków w procesie od- 
nowy. Gdvbv zaś wyliczyć nie znane 
do niedawna instytucje dcmokratycz- 
ne i lawinę scjnowych decyzji, od 
sukecsu  mopkłaby  rozboleć  Ełowa. 
Czyżby więc znów prawda lcżała po- 
środku? Nie jest ani tak dobrze, ani 
tak żle? 

A jednak tego typu occny zado- 
walają tylko n:elicznych. N.e w ta- 
kiej, swoiście rozumianej, satystyce 
i nie w żonglowaniu, wielkimi Ssło- 
wami trzeba szukać odpowicdzi na 
najważniejsze dziś polskie pytania. 
Jeśli klucz do rozwiązania naszych 
probleniów wciąż znajduje się w Irę- 
kach partii, to właśnie ona musi do- 
konać zasadniczego zwrotu w swojej 
działalności. 

Obserwujemy właśnie, początek ta- 
kiego zwrotu, Kierownictwo partii 
przestało się utożsamiać z rządem, 
zaś po latach kluczenia, uników 1 
deklaracji w Polsce rozpoczął się dia- 
log przedstawicieli Biura Politycznego 
PZPR z czołowymi postaciami opo 
zycji. Zaraz też w samej partM po- 
jawiło się pytanie, czy decyzja 2 za- 
proszeniu do „okrągłego Stołu” ludzi, 
których pizcz kilka lat piobowano 


sztandar 
ludu |= 


Poiękiej Zjęadniczon 
Partu RobotmKI 


Postanawiać 
i resiiroweć 


Andrzej Jasiński snując refleksje 
na marginesie obrad penum KW 
PZPR w Białej Podlaskiej pisze 
w ,„Sztandarze Ludu'': 

„W każdej instancji, w każdej or- 
ganizacji partyjnej podejmuje się 
wiele słusznych uchwał i postanowień 
dotyczących najczęściej bardro istot- 
nych problemów życia społecznego 
i gospodarczego. I nie trzeba — by 
toe sprawdzić — sięgać do archiwów. 
w wielu organizacjach można znaleźć 
zapisy całkiem niedawno jeszcze pod- 
jJętych uchwał, a już realizowanych 
nie w pełni. powierzchownie, żeby 
nie powiedzieć dia statystycznych 
tylko celów. ć 

Dlaczego uchwały mamy dobre, 
a rzeczywistość wciąż skrzeczy? 

Powodów jest wiele. Znaczna ich 
część ma charakter obiektywny i zda- 
wać sobie trzeba sprawę, iż rozwią- 
zanie niemał każdego problemu wy- 
maga ogromnego wysiłku organiza- 
cyjncgo. To oczywiste, powie każdy. 
Tak, ale świadomość tego trzeba mieć 
nie po fakcie, bo wówczas pełni ona 
rolę uniwersainego usprawicdl.wien.a 
na wszystko. 

Następna sprawa to tak zwany 
Ww=zystkoizm. Zycie Społeczne 1 go- 
spodarcze składa S.Ę obccnie z w.elu 
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nie dostrzegać, jest oznaką Siły czy 
słabości. I natychniast w pewnych 
kręgach sformułowano wyrox nie 
podlegający apelacji: to już koniec. 

Takie westchnienie daje się słyszeć 
wcale nierzadko, a wydobywa =" 
z piersi fudzi, od których chocby 
z racji ich wykształcenia można by 
oczekiwać zarówno historycznego 
myślenia, jak i logicznego kojarzenia 
zdarzeń. Czego bowiem —  pylan 
o to, abstrahując od konkretnej pol- 
skiej sytuacji — dowodzi niechęć. 
nicumiejętność, wyciągania wniosków 
2 faktów, które codziennie odnoto- 
wuje historia? Siły czy słabości? Czy 
ten, kto potrafi się dostosować do 
zmieniających się warunków dowodzi 
w ten sposób własnej żywotności, czy 
też — przeciwnie — lepiej by uczynił, 
obstając przy swoim: przy formuł- 
kach raz wyuczonych, chocby nawet 
na piątkę? 

w partii rozpoczęły się one wpraw- 
dzie lat teinu siedem, a nawet nieco 
wcześniej — w czasie burzliwych de- 
bat poprzedzających 1X Nadzwyczaj- 
ny Zjazd, ale do różnych głów nie 
dotarły jeszcze idee. które sformu- 
łowano właśnie wtedy. Totcż własci- 
cieli tych głów dzisiejsze wydarzen.a 
mogą zaskakiwać a nawet zaskakiwać 
niepizyjcmnie. Ten jednak, kto uważ- 
nie obserwuje politykę lat osiomdzie- 


"siątych. bez trudu dostrzeże lon KG 


kolcjnych ctapów. 

Wedle słów komuninatu po niedaw- 
nym posicdzeniu Biura Polityczncko 
KC PZPR potrzeba dziś ludzi, Kto- 
rych cechuje rzetelność i partnerka 
wiarygodność, szczera intencja Osiąk- 
nięcia konstruktywnych rczuliatów w 
dialogu różnych sił społecznych oraz 
przedstawicieli różnych sił politycz- 
nych. Takich ludzi trzeba szukać nie 
tylko po „drugiej stronie”. Rowniez 
— a może przede wszystkim — 
w szeregach partii. Czy wiarygodnym 
partnerem może być jednak ktoś, kto 
dopiero wtedy przystąpi do rozinów, 
gdy otrzyma polecenie od „.góry'"? 

Zbigniew Siedlecki napisał w „Od- 
rodzeniu" że wchodzimy w  €ltap 
prawdy. Każdy kto te ważkie słowa: 
rzetelność, partnerska wiarygodność, 
szczera intencja, zechce potraktować, 
jako parawan — jak puste dźwięki 
maskujące nieszczerość, nierzeteinośc : 
chęć wyprowadzenia partnera w pole. 
będzie musiał odejść, szybko dostar- 
czy bowiem dowodów, za czym się 
opowiada; za reformami czy (eż ra 
restytucją dawnych norm politycz- 
nych. które tak wicie Polskę kosz- 


tują''. 


dziesiątków problemow trudnych deo 
rozwiązania. Wszystkie są niemal jed- 
parowo ważne i prawie wszystkie 
zaajdują swoje odbicie w lcznych 
parlyjnych dokumentach. To trzeba 
załatwić, tamto rozwiązać, tego dopii- 
nować, tamto bezwarunkowo udosko- 
nalć... Czy jest to możliwe? Wszyst- 
ko jednocześnie? 

Instancja wojewódzka partii w Bia- 
łej Podlaskiej postanowiła raz a do- 
prze dopilnować czterech wybranych 
spraw. Spraw, które po pierwsze 
— mają charakter lokalny i mogą być 
załatwione własnymi siłami, a po 
drugie — są rzeczywiście istotne ze 
społecznego punktu widzenia. 

Słusznych uchwał i programów 
mamy wieie, bardzo wiele. Zajknu- 
jemy się dosłownie wszystkim. Re- 
zultaty tego są jednak mizerne, żcby 
nie powiedzieć papierowe. Jedynym 
więc rozsądnym wyjściem z lej sy- 
tuacji jest skupienie się na kiłku WwY- 
branych najważniejszych problemach 
| poświęcenie tym sprawom wW$52ySt- 
kich sił i możliwości. Jakie to mają 
być sprawy, © tym muszą zadćcy- 
dować poszczególne instancje i or- 
ganizacje partyjne, w zalczności od 
lokalnej sytuacji i lokalnej hierarchu 
problemów. 

Wróómy jednak do rzeczywistośc.. 
W chwili obecnej potrzeba nam 
przede wszystkim Trealiznu w OcEnic 
l konsekwencji w. działaniu. <Zce 
wszystkich podjętych zobowiązań. ze 
wszystkich uchwał trzeba się dokład- 
nie rozliczać. Jeśli wymieniona lu in- 
stancja wojewódzka z Białej Podla- 
skiej postanowiła, iż do połowy przy- 
szłogo roku cztcry wybrane problemy 
muszą być rozwiązane, to terniinu 
tego trzeba dotrzymać i osoby od- 
powicdzialne rozliczyć. I tak trzeba 
postępować w każdej sprawie. Hasło 
na dziś powinno brzmieć: „Rcalizin 
w ocenie i planach — konsekwencja 
i upór w działaniu”. Jest to jedyne 
lekarstwo na to by Polska nie bsła 
„brukowana” słusznymi uch wała- 
mi." 


kronika 
—partyjna 


IK PLENUM KC PZPR: 
' — Qbradawalo IX Ple- 


26.1X 'num KC PZPR vod 
przewodn ctwem 1] sek:ctarza KC Woj- 
ciecha Jaruzelskiego. W podjęte! uch- 
wale fomitet Cęntralny zobow.azał Kiuh 
Pose'ski PZPR do poparcia na posiedze- 
niu Sefimu kandvdaturv członka BP, s©- 
ktceturza KC Mieczysława F. Rakowskie- 
ke na s:'anow.sko prezesa Rany Mn- 
sttow. 


NARADY I SPOTKANIA 


27.1X - Sejm PRL powolał 
* Mieczysiawa P. Rakow- 
skiego, członka BP s sekretarza KC PZeR 
na stanowisko prczesa Rady Mn.strów ; 
DORY ,CTZYI Mu przedstawienie wn.osKÓW 
dotrczących składu rządu. 

-- Dzałainosc organizacji wmartvjnych 
W Sroiow sku literackim po VIl Pienium 
KC była tematem spDOtkan:ia sekrcta- 
rze KC Andrzeja Wasilewskiego Z | s€- 
kieruizam: POP n'zy oddziałach ZLE 
o: z jch aktvwem. W Spoltkan.U U- 
czesta czyt kKerownk Wydzału Kuitutrv 
RC Tadeusz Sawio. 


28 [b 4 — W pmachiu KC PZPR 
* odbrła sę  cenwalina 
inauguracja nowego Toku  kspłałcenia 
ideologicznego, W inauguracji ucze«n.- 
czył 1 sekrelarz KC Wożciech Jaruzeł" 
ski, kióry w swoim wystąpien.u Na za- 
konczene Spotkania uUstosunkował wę 
da bodicttch problemów w Gy'j. 
Dvskusie poprzedzde wyrstapien.e człon- 
ka BP sekretarza KC Mariana Orze- 
chowskiege 6:a72 informacja k:erown:ka 
Wydziału Ideologicznego KC. ocen ajaca 
dorobek Ssvkolenia w mnonym  ioku 
oraz k.erunki pracv Szkoien owCj w Re- 


wn roku. 

30 IX —Kemisia Nauki i G- 
. światy KC GRoWia 
zadania szkolnych 4 uczelnianych POP 

w tworzeniu S6juszu zwolenników Ie- 
form w naszym kraju. Wprowadzen'e 
de drzkusji wygłosił członek MP, sekre- 
tarz KC Marian Orzechowski. 

— w uroczvstościach inauzurujących 
nanvy Tok akademicki uczestn.czy: 
czouzowie kierownictwa Barl!; 

-— w Akademii Roln:cze-Technicznej 
w Olsztynie Mieczysław F. Rakowski : 
Włodzimierz Mekrzysuczak; 

-- w Szkole Głównej Gospodarstwa 
Ww.elst:efo Ww Warszawie Jan Główczyk; 

_w Postechnice Siąskej w Gliw- 
cach Zyvgmiuini Murański. 


1 X —W kolejnych inau$gu- 
> racjach nowczo roku a- 
kadem.ck ego uczestniczyłi członkow.e 
kierownictwa Barti: 

-—- w SŚjaskej Akademii Medycznej w 
Zab:zu Zbigaiew Messner, Marian Orze- 
chowski 1 Manfred LGeryweda; 

— w Pol:lechn ce Czestochowsk.ej 


Zelia Stepien. 


3 X — I sekretarz KC. p:ze- 
a wodn'czący Rady P3Jlu- 
stwa Wojciech Jaruzelski uczestn czył w 
inauwuracji nowego roku akadem.ck.€KO 
na Un.wersvtece im. A „Mickiewcza w 
Poznaniu. Wojciech Jaruze.sk. spotkał 
se > władzami tej uczelni oraz innych 
szkół wyższych Poznania. a nibtepn.e Z 
k:cziown.ctwem KW PZPR. I SckrCiarzę 
KC tozmawiał leż bezpbośiednio Z m.€- 
szkuńcammi Poznania, wieczorem Zaś od- 
wiedził dom akadem:cki  „Jag.enka . 
Wojciechowi: Jaruze:sk.emu townrzySszv- 
1: Gabriela Rembisz, Bogusław Koło” 
dziejczak i Henryk Bednarski. 

—. Członek BP, sekretaiz KC Wiady- 
sław Baka przyjał delcnację KC KPZR. 
ktorej przewodn.czył I zastępca K.ETown;- 
ka Wydziału Ekonomicznego Władimie 
Mozin. Radzeccy goście zapoznali se z 
pruktyczną realiyracją programu przebu- 
dewy funkcjonowan.a gospodark.. 


5 X zz Pod przewodn .- 
* ctwem I sekretarza KC 
Wojciccha Jaruzelskiego odbyła BE W 
gmiuchu KC PZPR narada I sekretarzy 
bonad %0 Rajwiekszych przeds.cb.orstw 
kraju. W naradzie uczestniczyli także 
członkowie BP. sekretarze KC: Władv- 
sław Baka, Józef Czyrek, Jan Glówczyk 
oraz sekretarze KC: Kazimierz Cyprv- 
miak i Andrzej Wasilewski. 

— Ww Akademii Nauk Społecznych 
PZER odbyła Sie lnaliguracja NnOowe5o 
reku akadem.ckiego z udziałem ok, 3 
tvs. słuchaczy. W Uroczystości uczestn.- 
czył członek BP, sekretarz KC Marian 
Orzechewski. Marian Orzechowski wz'ał 
tez udział w inauguracji roku szkoien:a 
partyjno-politrczneno w MSW. wygła- 
wzajac wykład inausuracrjny. 

— w Wwzszej Szkole Pedarok:'cznej 
w nausguracj. roku akadem.ckiego wz:ął 
ud..ał członek BP KC Józef Baryła. 


6.X — Z okazi: zbizające- 
s go se Dnia Wojska 
Polskiexo Wejciecha Jaruzelski bpbirzeLY- 
wat w  Silaskim Okieiu Wojskowtn. 


Odw cdz.ł W 12-74 SKCIC OLCE! ska 
Wojsk Zuechunzowanych m lcacuszu 
Kaosczuszk: we Wiocław.u Qraż 106 Susk. 
Pułx lacznośc.. | 
— w Akadem.. Nouk SpzłcCcznych 
PZPR odbyła S.E :NnuuIBINACHJNC SDOLXA- 
n:'e Kiubow Absoiwentow ANS, bvłej 
WSYWS o'az Centra:inej Szkcłyv Partyrsej. 
Funkcje nrzewodniczacezu rauv bow > 
izono prof. dJaremie Maciszew;skiemu, 
rcaicicw. ASN. 


7—8.X - W Pocce nozebywaił 
„ z of.cia'ną w zytaą 
przyjasżn: Sckre'arz eeEncrarv Moneol- 
SkCj Baru. Ludowa-Rewolucyjnc), D'ZE- 
wodn.czacy Wieińicęo Chu:'ału Ludo NC- 
szo NRL Dżambyn Hatmunch. P:zywod- 
cv obu parti it państw bizebprowadz l. 
IGZŻDOWY. W CZłaSs.e€ pos:edzen p:'ena:'- 
nych OCE:..O0no Sian WSDOłPINCY (M caŁy- 
Duttyjnej, EOospodurczej, kitutu:GInEj i 
NIUKOWU-LOCHN CZNECJ. 


7X + Z GRażi, HM vGczn.cy 
ka DOWOłAN U O:suLOW SBB 
MO I sScCaAretarz KC, pzzewodn cząc: 
Ruu” Panstwa Wojciech Jaruzelski God- 
w.cdził funkcjonariuszy XRXRVI Kom Sa- 
TALU AMÓO W Warszaw. Oraz Zaklad 
K'ymina. Stvk. Komendy Głóxnej MO. 
— w gmachu KC PZPR odbvła at 
narada SsekiCliaizy PAOLLYCZIG-OTEAN.7A- 
cviavch KW pod bizcwodn ctwLin CZłON- 
ka BP. sckietarza KC Jana Głowczyka. 
W naradze wz.ę.i udzuł: sckretauiz KC 
Kazimierz Cypryniak i k.eiownk Wv- 
dzału Po! tyczno-O:gan.zacvIucco KC 
stanisław Gabrielwki. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
— W Ośrodku ZSMP w 


27.1X k Lublacu, w WOJ. crew%o- 
chowskim 7 uczestn.kam. obozu Muden- 
ck ezo „Awansn'da 006 sSpulkał Se Se- 
kietaiy KC Andczej Wasiiewski. 


 2B.iX -- W Czestochow e na 
wj wspólnym p.en'Hn KW 


PZPR ' WK SD zastanaw ano sie fak 
zw'ekszyć produkcje rvnkową. W O6tbra- 
dach wze!i udział m.n. Członkin. BP 
KC Zofia Stępień oraz kiciowiuk WY- 
działu Politvki Spoleczno-Ekonom.cznej 
KC Janusz Basiak. 

— Sekretarz KC Kazimtierz CvBry” 
niak spotkał sie z aktywen w zarządr.e 
portu Szczec. n-$w.noujsc.e. 


29 4X — KW w Krolcach 0- 
s mów. role Samorządu 
załóg i samorządu spółdzielczeze w 1Il 
etap.e TelO:MY ZOsPOda!czej eraz zada- 
na bo VII i VIII Plenum KC. 

KW we Wiocław.u poówiec.ł swe 
obrady proiwemom skuńeczność:. naaaej 
belitvki wobŁeC mMmłeodezo pokolenia. W 
obradach uczestaczył kerownk WY- 
działu POliiYczno-O'£gan:zacY MMCHO KC 
Staniaław (abrielski. 

— Członek BP. sekretarz KC Jóael 
Cevrek wotkał Se £ akliywem woje- 
wództwa kalow.ck.ego. W spotkaniu u- 
czestn.iczył równ'eż zastępca członka BP, 
I sckretarz Kw Manfred Gery woda, 
Józe£ Czvyrek rozmawiał równ.:ov z 
aklivwem Piekar Siąsk ch i kopain. „An- 
daluzia' na temat zadań wyn.kających 
z ucłiwał VIII Pienum KC. 

— Zastepca członka BP, I sekretarz 
Komitetu Wa:szawsk ego Janusz Kuba” 
siewicz Spotkał se z deleeatam! na X 
Ziazd part... z Warszawy | wojewód;twa 
stołecznedo. Dyskutowano 6 aktuaimych 


pizobiemach po..tvcznych kKiaju i DIacy 

Da:t... 

30 IX —_ KW w Koszalne na 
: SwWVM IO/sZE ZONYMY PO- 


<edzeniu zastanawał se jk kerować 
b'aca DAartYjną AD s$kutocznie bprzewo- 
dze w społeczenstwie reg.ONnU. 


1.X — Kw w SK .CGTN.e- 
5 w .cach ornaw ał dz ała- 


nia wojewód/zk e! ©o:Jan Zzaćj pu:i>Hiej 
na rzecz skutccznecto wdiażana brze- 
m an społeczno-poitvcznych gospoda! - 
czych. 
6 X — W Gdanku spotkił s.e 
: członek DBP. <ekretarz 
KC Marian Orzechowski 7 rcktoram.. 
natczYycielain. akadem.ck m. uczeln. 


Trojn.asta. Dyskutowano o Uspbrawn e- 
niu działalności nuukowo-dvdakircznej. 
połitycznej i społecznej oraz 1funkcjo- 
nowaniu samorzadnośc: akadem ck.ej. 
Marian Orzechowski wział toż udział w 
sbotkanu 7» aktvwemn gdańn=sk.ej woje- 
wodzk.ci oruan.zacj. partyjmej. 


8.X — KW w Bałvymsioku 
= na wspóinrtvm pos LdŁEN.U 
z WKKR omów. udział instancji | 6'- 
ganizacj: partyjnych w 1IozwiąZYWwan.u 
probiemow zawariych w Lstach. ska:- 
sach i svznsłach Od ludnost.. 


WSPÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


— W ! h ..Dn: 
26.1X Waczawi w Br dze 


przebywający w stolicy Czechosłowacji 
zastebca członka BP 1 sekrciarz Kom -- 
tetu Warszawskiego PZPR Jamusz KKu- 
basiewicz D'zYyjctiYy został p'zez sckrela- 
rza swenecralnego KC KPCz MaAąosea Ja- 
kCSZĄ, 


29 X — W Polsce przebvwa- 
« ła aciegacja Wwvdziału 
Kultury KC Komunistycznej Parti Ku- 
bw. Na zakończenie pobYiu gOKŃC.2 P'ZY- 
iał zaśslepca k.eiownika Wydziału Kul- 
turw KC PZPR Zbigniew Demine. 


30 X — I sekretarz KC PZPR. 

żę Drzewodiiczący Rady 
Państwa PRI. Wojciech Jaruzelski zło- 
zvł jednodn.owa. brzyjacieiską. robOcZa 


aute w bułsder na zoóp'oszen © Sck- 
YCierza tcnecie.ntto RC BPBK. brzewoa- 
NCzZaCcEdo REG Panstwa LRB Todora 
Żiwkowa. W Uskce wzily Wojciech 


Jęruzcsk |  TGdor 7 vkow  podp "ai. 
dwa Gdoxsurmneney: „ProLiain rozAo;u 
wspołnpiacy mcdzy PZYR | BPK w 
uzedzne DGLIYK.. odeQalO... nauk. : 
kuitujw do 2008  1GKU' Graz „ISOnLEpcja 
rozwoju wspołp:'acy gospodarczej | na- 
ukowo-techn.cznecj medzy PRL . LEB 


do mov roku. 

— W Bene odbyły se TOZMOWY 
członka 1I3P sex:cCiuiza RC PZPIŁ piaf. 
Władysława Raki z członkien RP. se- 
kretaczenm IKC NSPJ Guenterem Mitta- 
giem, B:zcecdm oOiecm trozinów były Spbra- 


wy dsz.szeno 'Gzaoiu wspołD:acy *G- 
spodajczej medzy Polską a NRD, 


4X — Członek Prezvd. um. 

sk sckreturz KC KPC: 
Vaul Biak nizvjął pizebywającezo Z 
w zvtą :.obOoCra w Pradze k.erowi ka 
Wvydzalu Kuflturv KC PZPR Tadeusza 
6$awica. Ę 


6.X — Członck BP. s€kie- 

e tażiz KC Jan Główczyk 
spotkał Se Z KCIGWNA.CLWCM 120-050DG- 
wet e Dv iMrłodzczy KO:GN=KkK.2) M:/e= 
brywającoj w Posce w rumach wYVn:any 
młcaó. CzuwcC|i. 


Robotnicza reprezentacja 


Dokoncienie ze str. 6 


Przede wscystkim wiarygodną re- 
prezentację robotniczą musi twe- 
rzyć sama partia. Pisząc „wiarygod- 
ną” mam na myśli wiarygodność 
subiektywną — w ©edczuciu lmdzi 
pracy, a nie mierzene liczbami czyny 
parlii. To wymaga, jak się wydaje. 
reorientacji nie tyle w programie. co 
w praktyce funkcjonowania partii. 
Do głosu częściej musi dochodzić ro- 
botnicza, czy  robotniczo-chłopstca, 
część partii. I nie chodzi tyłko o to. 
aby do różnych komisji czy władz 
instancji partyjnych dołączać kolej- 
nych przedstawicieli robotniczych 
środowisk. Większą rolę upatrywał- 
bym w powoływaniu robotniczego 
forum w partii, wnoszeniu do Życia 
partyjnego więcej ży wiołowości. 
spontaniczności, bezpośredniego pre- 
zentowaniu odczuć iudzi pracy. 


laczego monopol na taką roe- 
D mowę mają środowiska poza- 

partyjne, także wtedy, gdy ich 
przedstawiciele spotykają Się z 
przedstawicielami władz państwo- 
wych i partyjnych? To odbiera par- 
Ki, w odczuciu społecznym, walor au- 
tentyczności, osłabia autorytet re- 
botniczych działaczy partyjnych. 
Trzeba uczynić krok w kierunku od- 
dzielenia działalności partii od fun- 
kcjonowania  inastytuch  państwe- 
wych, także tych, w których kierew- 
nicze funkcje pełnią członkowie par- 
tii. W partii powimiy Ożywić Się, 
wyeunąć na czoło, robolnicze dąże- 
nia i interesy. Dzięki temu Oreai- 
zacje partyjne w zakładach pracy 
w większym stopniu stalyby się fo- 
rum uzgadniania robotniczych racji, 
przestałyby tłumaczyć jedynie „nad- 
rzedne słuszności”. Niech o wielu 
kwestiach decydują robotnicze głosy, 
ich próby ocen tego, co już możliwe. 
Świadczyłoby to © wzroście wiary- 
godności i autentyczności parti 
w środowisku robotniczym. 


Wydaje się. że bardze dużą rolę 
we wzmacnianiu reprezentacji ro- 
botniczej mocą odegrać związki za- 
wodowe. W obecnej sytuacji naj- 
ważniejsze jest zachowanie tożsamo- 
ści ruchu związkowego. z równocze- 
snym „otwarciem się” na różnorod- 


ność poglądow związkowych. Mo- 
wWi4ąC 0 zachowaniu tożsamości 
związków zawodowych mam na my- 
Śli przede wszystkim zachowanie 
istoty tego ruchu i ograniczenie de 
niej tresci ewentualnych  zmman. 
Sprzyjać temu mogą dwa procesy: 
wzmocnienie robotniczego charakte- 
ru partii oraz większe możliwości 
<4rzeszania się poza zakładem pracy, 
np. w stowarzyszeniach, czy też kiu- 
bach politycznych, 


Dotychczas w niewielkim S:opniu 
korzysta się z Samorządu jako ły 
spolecznej, wspierającej proces Te- 
form głosami reprezentantów zało. 


W partii co jakis czas wywo!luju 
urazy przypadki wykorzystywania 


samorządu załóg do wyrażania kry- 
tyki wobec naszego systemu poili- 
tycznego. Tyuaczasemm zmiany w sy- 
stemie zarządzania gospedarką ma- 
szą oznaczać przemieszczenie układu 
interczów rożnych grup społecnych 
i zawodowych, obalenie — ksstalio- 
wanych całymi latami — uzasadnia- 
nych politycznie grełorencj; sp. dła 
przemysłu ciężkiego i wydobywcze- 
ge. Z reformowaniem nieodłącznie 
związany jest konflikt społeczny, 
który muwi wystąpić na większą Czy 
mniejszą skałę. 

Włączenie działaczy samorządu do 
wypracowywania rozwiązań reformy 
gospodarczej zwiększyłoby ich odpo- 
wiedzialność za syluację Spoleczno- 
-gospodarczą przedsiębiorstw i kra- 
ju. Sądzę, że Wzeba ukształtować 
formy organizacyjne wypowiadania 
się działaczy samorządu w sprawach 
gospodarczych, uczestniczenia w 
kszałłtowaniu systemowych rozwią- 
zań reformy gospodarczej. 


Niniejsze rozważania e połracbie 
wzmecnienia rceprczeniacji robotai- 
czej nie wyczerpują tematu. Z uwazi 
na oegremną wagę problemu, Jego 
rozwiązanie może się dekonać tylko 
przy aktywnym uczcesinictwie zakła- 
dowych erganizacji partyjnych, kle- 
re wiedzą, w jakim stopniu mezą 
dzisiaj przewedzić załogom pracew- 
niczym. One też powinny rozstrzy£- 
nąć, ce robić, aby być w czołowce 
załogi. 


WIESŁAW ŻÓŁTKOWSKI 


Dla filatelistów 


Dla upamiętnienia 45-tej rocznicy 
powstania Ludowego Wojska Po|- 
skiego Poczta Polska wprowadzila 
de obiesu dwa okolicznościowe 
znaczki e wartości nominalnej 260 zł 
każdy, które przedstawiają odzna- 
czenia bojowe a mianowicie: — ME- 
DAL „ZASŁUŻONYM NA POLU 
CHWAŁY” (polskie odznaczenie wo- 
jenne ustanowione w roku 1343 po 
bitwie pod Lenine na mocy rozkazu 
dowódcy IŁ Dywizji Piechoty im. Ta- 
deusza Kościuszki a zatwierdzone 
przez Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowago dnia 22 grudnia 1944 
roku. Odznaczenie było nadawane za 
męstwo oraz odwagę, posiada trzy 
słopnie: złoty, srebrny oraz brązowy) 


— KRZYŻ „BITWY POD LENINO” 
(Krzyż ustanowiony w 45-tą rocznicę 
bitwy pod Lenine oraz z okazji 
45-lecia Ludowego Wojska Pelskiego 
przez Sejm PRL w lipcu 1886 
roku) 


Omawiane znaczki zaprojokwywał 


artysta plaetrk Ryszard Dudzic- 
ki. Dwa nowe znaczki pomna- 
żają dokumenkacię 


bogatą 
pocztowo-filatełistyczną oraz ©0%ko- 
licznościowych kasowników poświę- 
conych rocznicom powstania Ludo- 
weso Wojska Polskiego. 


Z okazji tej rocmicy w wielu 
ogniwach organizacyjnych Polskicge 
Związku Filatelistów zorganizowane 
zestały liczne wystawy filatelistycz- 
ne. 
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Po plenum Komitetu Centralnego KPZR i nadzwyczajnej sesji Rady Najwyższej ZSRR 


PRAKTYCZNY ETAP 


EUGENIUSZ GAJDA 


Plenum KC KPZR dokonało za- 
sadniczych zmian w strukturze, fun- 
kcjach i składzie najwyższych władz 
partyjnych. Zgodnie z uchwałami 
XIX Wszechzwiązkowej Konferencji 
Partyjnej na plenum podjęte zostały 


„decyzje dotyczące reorganizacji wy- 


działów i komórek w KC KPZR oraz 
powołanych zostało 6 komisji, któ- 
rych pracami kierować będą sekre- 
tarze Komitetu Centralnego: . 

— ds. Budownictwa Partyjnego i 
Polityki Kadrowej; | 

— Komisja Ideologiczna; 


— ds. Polityki Społeczno-Gospo- 
 derezej — ds. Politywi Rolnej; 

— ds. Polityki  Międzynarodo- 
we); o | | 


— ds. Poiityki w Daiedzinie Pra- 
wa. 


Doniosłe decyzje ' 

Plenum dokonało także zmian 
w składzie Biura Politycznego i Sek- 
retariatu KC oraz nowego podziału 
zadań między członkami najwyższe- 
go kierownictwa partyjnego. Bardzo 
znamienne jest także podanie do 
publicznej wiadomości nie tylko 
nazw komisji i zakresu ich działa!- 
ności ale także nazwiska przewod- 
niczących. Spełniono w ten sposób 
jeden z postulatów zgłoszonych 
przez delegatów podczas obrad XIX 
Konferencji Partyjnej dotyczący 
większej jawności odnośnie podziału 
zadań i odpowiedziainości wśród 
członków najwyższego kierownictwa 
party jnego. 

Ureczyście  peiegnane Andreja 
Gremykę, który ze względu na po- 
deszły wiek zgłosił prośbę e zwol- 
nienie z ebewiązków członka Biura 

ycznege i przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR. 
W związku z przejściem na emery- 
turę plenum zwolniło także Michaiła 

miencewa z obowiązków członka 
Biura Politycznego i przewodniczą- 
cego Komitetu Kontroli Partyjnej, 
Włodzimierza Dołgicha i Piotra DBe- 
miczewa z zastępców członka Biura 
Politycznego zaś Anatolija Dobryni- 


na z funkcji sekretarza KC. Jest to. 


także pewne nowum w dotychczaso- 
wej praktyce politycznej. Nie było 
bowiem dotychczas praktyki prze- 
chodzenia działaczy partyjnych wy- 
sokiego szczebla na emeryturę. 

Decyzje dotyczące reorganizacji a- 
paratu partyjnego oraz zmian kad- 
rowych oceniane są jako początek 
praktycznego wdrażania reformy SY- 
stemu politycznego. Ważnym aspek- 
tem tych zmian jest jednomyślny 
wybór sekretarza generalnego KC 
KPZR, Michaiła Gorbaczowa na 
przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR. 

Chedzi także © wdrożenie w dzia- 
łalności praktycznej nowege stylu 


REESE O ZARZ ORO SZR OSOZ OE SEO ZOO AZOT ROOTA POOR RZEZ PEAR OKD Z ZOO REACTOR RTZ AREA, 


„rych 


PRZEBUDOWY — 


Decyzje podjęłe na plenum KC KPZR 30 września 
i podczas nadzwyczajnej sesji Rady Najwyższej ZSRR 
1 października nadały nowy impuls procesowi przebu- 
dowy, który wchodzi obecnie w fazę działań praktycznych. 


działalności partyjacj eodcjście cd 
systemu nakazowo-dyrcktywnego. 
Zgodnie z decyzjami XIX Konforen- 
ch Partyjnej głównym zadanłom 
partii maa być kierowanie prećtsami 


społecznymi głównie poprzcz dzia-. 


łalność ideologiczną, organizacyjną i 
kadrową a nie komenderowanie i 
zastępowanie. erganów  państwe- 
wych. 

W tym kierunku zmierzać będzie 


 daialalność nowe powełanych komi- 


sh o szerokich prerogatywach. W 


„ich skład weszli członkowie Komi- 


tetu Centralmego. Wydziały KC, lstó- 
dłość zostanie zmniejszona, 
spełniać będą funkcje wykonawcze 
komisji. Na szczebiu eantralnym, re- 
pubiikańskim i obwodewym prze- 
widuje się 50-procentową redukcję 
etatów pracowników komitetów par- 
tyjnych. Zlikwidowane zostaną tzw. 
wydziały branżowe. 


Rozgraniczenie funkcji 


Nowa struktura związana jest z 
praktycznym urzeczywistnieniem 
ścisłego rozgraniczenia funkcji ko- 
mitetów partyjnych i erganów pań- 
stwowych zwłaszcza zaś rad depu- 
towanych ludowych.  Dublowanie 
funkcji rad przez komitety partyjne 
doprowadziło do ograniczenia ich 
roli. W rzeczywistości bowiem <de- 
cydujący głos należał do organów 
partyjnych 
praktyce funkcje wykonawcze. 

Dublowanie działalności organów 
państwowo-administracyjnych przez 
komitety partyjne wynikało z naka- 
zowo-administracyjnego kierowania 
gospodarką. Problem polegał nie 
tylko na tym, że rady deputowanych 
ludowych nie rozporządzały dosta- 
tecznymi środkami materialnymi i 
finansowymi. Organa partyjne także 
ich nie miały, ale w ich ręku znaj- 
dowały się inne instrumenty wpły- 
wania na życie gospodarcze, będące 
efektem systemu nakazowo-admi- 
nistracyjnego. Tak np. żądanie wy- 
konania planu za wszelką cenę było 
podbudowane grożbą kar partyj- 
nych. Trudności które ciągle wyni- 
kały podczas realizacji planu, były 
pokonywane poprzez nadzwyczajną 
mobilizację W publicystyce radziec- 
kiej, która coraz szerzej podejmuje 
problem rozgraniczenia funkcji o'- 
ganów państwowych i partyjnych, 
podkreśia się, że kampanie ideolo- 
giczno-ekonomiczne, przeprowadza- 
ne przez organa partyjne były or- 
ganicznym elementem tzw. mobili- 
zacyjnego stylu nakazowo-administ- 
racyjnego kierowania gospodarką. 
Arbitraż  wielorakich konfliktów 
między resortami dokonywał się 
także w komitetach partyjnych, po- 
nieważ był ściśle związany z pro- 
blemami kadrowymi. W związku 
z powyższym komitety partyjne 


"na wszystkie funkcje 


zaś rady spełniają w - 


amuszone były rozstrzygać różnego 
rodzaju kwestie ekonomiczno-tech- 
niczne, co musiało doprowadzić do 
rozszerzania specjalisiycznego apa- 
ratu. Do ostatniego pienum KC 
KPZR ten modeł działalności i wza- 
jemnych stosunków pozostał prak- 


- tycznie bez zmian. 


Rozszerzenie demokratyzacji, 
zwłaszcza zaś zasady wyóbieralnoćei, 
kierownicze 
musiało prowadzić do zderzeń i kon- 
fiiktów podczas praktycanej realiza- 
cji polityki kadrowej, w szczegółno- 
ści przy podejściu, formalno-nomen- 
klaturowym. Coraz ważniejszą me- 
todą eafizacji polityki kadrowej 
przez KPZR w warunkach przebu- 
dowy staje się ideologiczno-poliiycz- 
ne oddziaływanie podstawowych or- 
ganizacji partyjnych na decyzje wy- 
borcze kolektywów pracowni- 
czych. 


istota reformy 


Komuniści radzieccy podejmując 
w nowych warunkach leninowskie 


"hasło: „Cała władza w ręce rad”, 


zamierzając do wyposażenia organów 
przedstawicielskich w autentyczną 
władzę i ścisłe rozgraniczenie fun- 
kcji organów państwowych i komi- 
tetów partyjnych, nie rezygnują z 
przewodniej i kierowniczej roi par- 


fi lecz dążą do jej umocnienia. Jed- 


nym ze środków prowadzących do 
tego celu jest zamierzony wybór 
pierwszego sekretarza komitetu par- 
tyjnego przewodniczącym rady .de- 
putowanych ludowych. Zmiana na 
stanowisku przewodniczącego Prezy- 
dium Rady Najwyższej, dokonana 
podczas ostatniej sesji nadzwyczaj- 
nej, jest początkiem nowego mo- 
dełu działania organów przedstawi- 
cielskich, które zresztą zgodnie z de- 
cyzjami XIX Konferencji Partyjnej 
mają w przyszłości uiec istotnym 
przeobrażeniom. 

Istońą zapeowiedzianej rcformy sy- 
stemu politycznego jest umocnienie 
władzy organów przedstawicielskich 
nad organami wykonawczymi. Jed- 
nym ze środków jest realizacja 
w prakłyce, pe plenum KC KPZR, 
zasady rezgraniczania kompetencji 
rad i komitetów partyjnych. Jest ie 
dopiero początek zmian. Dalsze 
przeobrażenia będą zmierzać de 
umocnienia władzy erganów przed- 
stawicielskich nad aparatem wyko- 
nawczym, zarówno na szczeblu naj- 


Fot. CAF-TASS 


wyżęsym jak i terenowym, de rev- 
szerzenia uprawnień  wybercć... 
„Rady wszystkich szczebli — powic- 


. dział na sesji nadzwyczajuej 1.X. 6r. 
. Michałł Gorbaczow — 


esmsckuje 
wielka praca, rwiącana zarówno z 
rezwejem naszego państwa, Jake 
państwa prawerządnege, jak też z 
pódniesienicm kukury prawnej spo- 
łeczeństwa. Właśnie w ten sposób, 


 umacniając i rezwijając relę rad, 


dojdziemy deo racjonalnego podzialu 
praw i ebowiązków między organa- 
mi partyjnymi, przedstawicielskimi i 
gospodarczymi raz erzaniaacjami 


_ społecznymi.” 


Uchwały XIX Konferencji Partyj- 
nej nakreśliły szeroki program dzia- 
łań reformatorskich. W celu ich re- 
aiizacji niezbędne są nawet zmiany 
i uzupełnienia w obowiązującej do- 
tychczas konstytucji i ordynacji w. - 
borczej. Jak poinformował Michajł 
Gorbaczow podczas ostatniej sesji 
Rady Najwyższej, zmienione projek- 
ty usiaw już wkrótce zostaną poa- 
dane pod ogólnonarodową dyskusję, 
a w listopadzie poddane do rozpat- 
rzenia Radzie Najwyższej. Po ich 
uchwaleniu rozpoczną się przygoto- 
wania de przeprowadzenia wyborów 
do Zgromadzenia Deputowanych Lu- 
dowych. Ma to być najwyższy organ 
władzy w Związku Radzieckim, 
który określi nową strukturę orga- 
nów państwowych. 

Między przeobrażeniami zachodzą- 
cymi w różnych sferach życia w 
ZSRR zachodzi swego rodzaju sprzę- 
żenie zwrotne. Zmiany w jednej 
dziedzinie powodują konieczność re- 
form w innych. Reforma systemu 
kierowania i zarządzania gospodarką 
okazała się trudna w realizacji bez 
zmian w systemie politycznym Kra- 
ju Rad. Decyzje podjęte przez pie- 
num KC KPZR j nadzwyczajną sesję 
Rady Najwyższej tworzą mocne im- 
pulsy przyspieszenia przebudowy. 


Podkreśkł te Michaił Gorbaczo'. 
w przemówieniu na sesji Rady Naj- 
wyższej mówiąc: „Obecnie przebu- 
dowa i odnowa społeczeństwa wkaro- 
czyły w nowy etap. Teraz nie można 
zadowosić się burzłiwymi dyskusja- 
mi i wiecami, analizą błędów prze- 
szłości. Niezbędne jest praktyczne 
posuwanie się naprzód, realne po- 
lepszenie sytuacji we wszystkich 
dziedzinach naszej pracy, a szczegół- 
nie tam, gdzie chodzi oe warunki ży- 
cia narodu.” 
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Na zaproszenie sekretarza generalnego KC BPK, przewodniczącego Rady Państwa 
Ludowej Republiki Bułgarii Todora Żiwkowa, 30 września 1988 r. przebywał z przyja- 
cielską, roboczą wizytą w Bułgarii I sekretarz KC PZPR, przewodniczący Rady Pań- 
stwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Wojciech Jaruzelski. 
dzonych rozmów podpisane zostały dokumenty rozszerzające współpracę między na- 
szymi partiami i państwami: „Koncepcja głównych kierunków współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej między PRL i LRB” oraz „Program rozwoju współpracy 
między PZPR i BPK w dziedzinie polityki, ideologii, nauki i kultury”. Program stanowi 
twórczą kontynuację współpracy naszych partii, do której ważny wkład wnosi Wspól- 


na Komisja Międzypartyjna PZPR i BPK. 
Poniżej zamieszczamy pełny tekst programu. 


OLSKA ZJEDNOCZONA PAR- 

TIA ROBOTNICZA I BUŁGAR- 

SKA PARTIA KOMUNISTYCZ- 
NA: 


— wyrażając przekonanie, Że ak- 
tualne przemiany rewolucyjne w 
PRL i LRB są wynikiem prawid- 
łowości w rozwoju socjalizmu we 
wspolczesnych warunkach oraz 
zmienionych realiów wewnętrznych 
i niędzynarodowych, 


— podkreślając  ziiaczenie twór- 
czego rozwoju teorii i praktyki bu- 
dowy socjalizmu, 


'-— kierując się koniecznością pe!- 
iejszego wykorzystania wyższości 
socjalizmu w celu przyspieszenia 
tempa rozwoju  społeczno-€kono- 
micznego, naukowo-technicznego | 
kulturalnego w naszych krajach, ba- 
zując na najnowszych osiągnięciach 
nauki i techniki, na inicjatywie mas 
pracujących, 


— dążąc do dalszego rozwoju 1 
wzbogacania wszechstronnej współ- 
pracy między naszymi partiami, kra- 
jami 1 narodami dla pogłębiania 
wspólnych działań w celu umacnia- 
nia pokoju i bezpieczeństwa między- 
narodowego; 


— kierując się dążeniem do szer- 
szej i głębszej wymiany doświadczeń 
w wypełnianiu postanowień X Zjaz- 
du PZPR i XIII Zjazdu BPK i ko- 
niecznością poznawania obiektyw- 
nych prawidłowości rozwoju 6po- 
łecznego i ich stosowania w prak- 
tyce zgodnie z konkretnymi histo- 
rycznymi warunkami i potrzebami 
obu krajów, koniecznością ciągłego 
rozwijania demokracji socjalistycznej 
oraz umacniania kierowniczej roli 
naszych partii w procesie budowy 
socjalizmu; 


— podkreślając znaczenie działal- 
ności obu partii dla wszechstronnego 
rozwoju współpracy, socjalistycznej 
integracji ekonomicznej i umacnia- 
nia jedności krajów  socjalietycz- 
nych, 


uważają za konieczne przyjęcie ni- 


niejszego programu współpracy do 
roku 2000. 


ż2 


Współpraca 
partyjno-polityczna 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bulgarska Parta Komuani- 
styczna będą aktywnie działać w 
celu dalszego poglębiania wspo!łpra- 


cy międzypartyjnej oraz dositosowa- 


nia jej do nowych realiow rozwoju 
socjaistyczneko, mając na uwadze 
wymianę doświadczeń i wzajemne 
wzbogacanie działalności w dziedzi- 
nie pracy politycznej, organizacyj- 
nej, ideologicznej i idcowo-wycho- 
wawczej, stworzenie politycznych 
warunków do wszechstronnej i dy- 
namicznej w-spółpracy między na- 
szymi krajami i narcdami na ja- 
kościowo wyższym poziomie. 


tym celu należy organizować 
W spotkania i konsultacje zmie- 

rzające do systematycznego u- 
zgadniania i opracowywania aktual- 
nych i perspektywicznych probie- 
mów i zadań obu partii w ich te- 
oretycznej i praktycznej działalności. 
Należy planowo rozwijać i wzboga- 
cać bezpośrednie kontakty między 
komisjami. wydziałami, instytucjami 
naukowymi i wydawnictwami komi- 
tetów centralnych, wymieniać doku- 
menty partyjne, opracowania nau- 
kowe, materiały informacyjne oraz 
dzielić się doświadczeniami wynika- 
jącymi z praktyki działań partyj- 
nych. 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bulgarska Partia Komuni- 
styczna będą popierać bezpośrednie 
kontakty między instytucjami pan- 
stwowymi, organizacjami społeczny- 
mi, naukowymi i kulturalnymi 1 


związkami twórczymi, a także kon- 


takty 
państw. 


między obywatelami obu 


Obie partie uważają, że Wspólra 
Komisja Międzypartyjna PZPR i 
BPK jest skutecznym narzędziem 
partyjnego wpływu na wszechstron- 
ny rozwój współpracy polsko-bul- 
garskiej i wyrażają swą gotowość do 
rozwijania | doskomalenia jej dzia- 
łalności. 


W centrum współpracy między 


"PZPR i BPK powinien znaleźć się 
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W wyniku przeprowa- 


proces rozwoju obu partii jako wio- 
dących sił politycznych w budow:e 
społeczeńswa socjalistycznego, 
Szczezolną uwaeę należy zwrócić na 
wymianę informacji i doświadczeń 
w zakresie podejmowanych działan 
zmierzających do doskonalenia form 
i metod pracy partyjnej w realizacji 
przebudowy i odnowy socjalistycz- 
nej; umacniania politycznej i orga- 
nizatorskiej działalności podstawo- 
wych organizacji partyjnych; wzro- 
stu roli członków partui; poprawy 
orpanizacji, form i metod pracy or- 
ganów kierowniczych i aparatu par- 
tyjnego; doskonalenia priicy nad do- 
borem, szkoieniem i wychowaniem 
kadr. 


olska Zjednoczona Purt.a Ro- 
| botnicza i  Buigarska Partia 

Komunistyczna będą sprzyjać 
rozwojowi i pogłębianiu wspóipracy 
i wymianie doswiadczen między or- 
ganami państwowymi i rządowymi. 
Współpraca ta winna przyczyniać się 
do rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej, wzrostu roli samorządności so- 
cjalistycznej i kontroli społecznej, u- 
macniania zasad jawności, wybiera!]- 
ności, konkursowości i rotacji kadr 
jako norm życia społecznego. Za po- 
mocą działań party inych należy przy- 
czyniać się do poglębiania procesow 
integracyjnych w ekonomice oraz 
kooperacji i specjalizacji produkcji 
wykorzystując nowe, bardziej efck- 
tywne formy współpracy. 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bułgarska Partia Komuni- 
styczna będą sprzyjać aktywizowa- 
niu i pogłębianiu dwustronnych sto- 
sunków między Sejmem PRL i 
Zeromadzeniem Narodowym LRB. 


Obie partie będą aktywnie współ- 
pracować przy kształtowaniu | rea- 
lizacji polityki zagranicznej państw- 
-stron Układu Warszawskiego i kie- 
rując się nowym myślenien poli- 


 tycznym — wnosić aktywny wkład 


na rzecz umacniania pokoju i bez- 
pieczeństwa międzynarodowego. 


„Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bułgarska Partia Komun.- 


"styczna będą doskonalić formy i me- 
 tody współpracy w celu przyspie- 


Parlią 
nomunistyczną 
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Gbotniczą 


szenia przebudowy w sferze ekono- 
micznej oraz zwiększania efektyw- 
ności socjalistycznej iniegracji eko- 
nomicznej. Szczególną uwagę powin- 
no zwrócić się na wymianę doświad- 
czeń i informacji dotyczących wzro- 
stu roli organizacji partyjnych i 
członków partii dla przyspieszonego 
wprowadzania do praktyki osiągnięć 
postępu naukowo-technicznego. 


rzebudowa we wszystkich dzie- 

dzinach życia stawia nowe wy- 

sok.e wymogi w stosunku do 
form i metod realizacji bezpośred- 
niej współpracy organów  tereno- 
wych. Niczbędnym jest podniesienie 
efektywności ich współdziałania i 
wymiany doświadczeń z różnych 
dziedzin działalności partyjnej, za- 
Iządzania gospodarką w warunakch 
samorządności, umacniania dyścyp- 
liny i pobudzania enercii ludzi pra- 
cy. Szczegolną uwagę należy zwró- 
cić na rozwój i pogiębianie bezpo- 
średnich kontaktów produkcyjnych 
1 naukowo-technicznych  nuędzy 
przedsiębiorstwami. 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bulearska Partia Komuni- 
styczna stwierdzają, że w. okresie 
odnowy i przebudowy społeczeństwa 
socjalistycznego wzrasta rola 1 zna- 
czenie oruanizacji społecznych oraz 
potrzeba rozwijania wspołpracy 
między nimi. 


bie partie będą inspirować Pat- 
©... Ruch Odrodzenia Na- 

rodowego i Front Ojczyżniany, 
polskie i bułgarskie związki zawo- 
dowe, organizacje młodzieżowe PRI. 
j Dvmitrowski Komunistyczny 
Związek Młodzieży do wymiany do- 
świadczeń dotyczących form i metod 
ich udziału w rozwoju samorządności, 
polepszania warunkow pracy. pa- 
triotycznego i internacjonalistycznego 
wychowania narodu a zwłaszcza 
młodzieży, włączania społeczeństwa 
do przebudowy systemu politycznego 
i rozwijania demokracji socjalistycz- 
nej. 


Współpraca w dziedzinie 
ideologicznej 

oraz środków 

masowego przekazu 


Poiska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bułgarska Partia Komuni- 
styczna będą aktywnie współpraco- 
wać w celu jakościowego doskona- 
lenia pracy ideologicznej, zbliżenia 
jej do nowych procesów i zjawisk 
w rozwoju socjalizmu. Praca ideo- 
logiczna winna przyczynić się do 
podnoszenia roli czynnika ludzkiego 
w warunkach przebudowy i do 
- Pęskókina współczesnej jedno- 
stki. 


W tym celu PZPR i BPK kierując 
się nowymi realiami w świecie I no- 
wym myśleniem politycznym posze- 
rzą wspólną działalność wakół opra- 


2 CIE PATTI (O ORZZREZZRZNCRZNZRONRNNNEEEA 


«A > 


| AZRENEEEENNO zi 
EEEE KĘ CZ PW Em 


cowania podstawowych problemów 
marksizmu-leninizmu w warunkach 
rewolucyjnej odnowy społeczeństwa, 
a przede wszystkim h problemów 
związanych z rolą partii, rozwojem 
form własności sacjalistycznej i kie- 
rowaniem ekonomiką, pogłębianiem 
demokracji socjalistycznej, rozwija- 
niem samorządności w różnych sfe- 
rach życia społecznego, rolą między- 
narodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego, stosunkami między- 
narodowymi, wałką o pokój, bezpie- 
czeństwo i pokojowe współistnienie 
państw o różnych ustrojach społecz- 
nych. Akademia Nauk Społecznych 
PZPR i Akademia Nauk Społecz- 
nych i Społecznego Zarządzania przy 
KC BPK oraz inne instytucje na- 
ukowo-badawcze PZPR i BPK będą 
rozszerzać i pogłębiać w tej Gdzie- 
dzinie współpracę wzbogacając ją 
o nowe formy. 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bułgarska Partia Komuni- 
styczna będą współdziałać w celu 
doskonalenia metod propagowania 
osiągnięć nauk marksistowskich 
wsród członków partii, ludzi pracy 
i młodzieży, a także przeciwdziałania 
ideologii imperializmu. 


Poszerzać się będzie wymiana lek- 
torów i materiałów, związanych z 
pracą ideowo-wychowawczą, a 
zwłaszcza: plany, programy, opraco- 
wania naukowe i metodyczne, pod- 
ręczniki i inne pomoce dla szkolenia 
partyjnego, edukacji ekonomicznej i 
GE, oraz masowej propagan- 
y. 


Obie partie będą doskonalić wy-. 


m.anę doświadczeń w dziedzinie 
pracy masowo-politycznej i indywi- 
dualnej z ludźmi, kształtowania opi- 
nii publicznej, poprawę jakości i 
efektywności agitacji poglądowej, 
wykorzystywania nowoczesnej tech- 
niki audiowizualnej w pracy ideo- 
wo-wychowawczej partii. organizacji 
społecznych, a szczególnie w pracy 
z młodzieżą, 


Przeprowadzane będą konsultacje 
dotyczące konkretnych problemów 
związanych z  przeprowadzaniem 
waznych kampanii w walce o pokój 
ł pokojowe współistnienie. Będą 
współdziałać i koordynować swą 
działalność przy okazji obchodów 
waznych wydarzeń z historii obu 
narodów: 40 rocznicy powstania 
PZPR (1988 r.), 70 rocznicy niepod- 
iegłości Polski (1888 Yr.), 70 rocznicy 
powstania KPP (1988 r.).. 100 rocz- 
niey powstania BPK (1991 r.) 1160 
rocznicy urodzin Georgi Dymitrowa 
(1992 T.), 50 rocznicy zwycięstwa re- 
wolucji socjalistycznej w Bulgarii 
(1994 r.), 50 rocznicy powstania Pol- 
ski Ludowej (1994 r.),i inne. 


Będą organizowane dyskusje do- 
tyczące różnorodnych teoretycznych 
i praktycznych problemów związa- 
nych z reformami w życiu ekono- 
micznymi i społecznym a w SZCZE- 
eólności na temat roli partii i pań- 
Wwa w. procesie przemian, form 
! perspektyw własności socjalistycz- 
nej, realizacji zasady socjalistycznej 
"prawiedliwości społecznej: rozwoju 
"tmorządności społecznej i in. 


(Polska Zjednoczona Partia Rabot- 
n=cza i Rułgarska Parlia Komuni- 
styczna będa współdziałać w ramach 
Wielostronnej współpracy ideologicz- 
69 1 polityki zaaranicznej miedzy 
zarliami komunistycznymi i robot- 
"czvmi krajów socialistycznych. 


B dą one wspo!pracować na rzecz 
szybkiego informowania człon- 
ków partii i wszystkich ludzi 
DracCy o aktualnych zagadnieniach 
powię!rznej I zagranicznej polityki 
a BPK. o ważnych wydarze- 
problemach międeynarodo- 

wych. 


z Ulegn.e rozwinięciu i wzbogace- 
ka współpraca między wydawnict- 
Aami i zedakcjami partyjnymi. 


Podstawowym zadaniem wWspółp- 
racy między Środkami masowego 
przekazu jest dalszy wzrost ich roli 
w realizowaniu procesów przebudo- 
wy i odnowy we wszystkich sferach 
życia  społeczno-politycznegow  u- 
macnianiu bratniej przyjaźni między 


narodem polskim i bułgarskim. 
Ważne polityczne znaczenie ma 
wszechstronna, wzajemna informa- 


cja w prasie, radiu i telewizji © ży- 
ciu i rozwoju obu krajów. 

Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bułgarska Partia Komuni- 
styczna będą inspirować kontakty 
między redakcjami gazet i czaso- 
pism, a także telewizjami, radiem, 
agencjami prasowymi i związkami 
dziennikarzy PRL i LRB. Będą do- 
skonalone i wzbogacane formy i me- 
chanizmy współpracy, odpowiadające 
aktualnym potrzebom politycznym 
i infommacyjno-propagandowym obu 
krajów, jak na przykład organizo- 
wanie wspólnych wyjazdów dzien- 
nikarskich, konkursów  dziennikar- 
skich, spotkań i dyskusji „okrągłego 
stołu”, praktyk wymiennych, przy- 
gotowywania wspólnych programów 
radiowych i telewizyjnych. 


Współpraca 


w dziedzinie nauki, 
szkolnictwa, kultury i sportu 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bułgarska Partia Komuni- 
styczna będą troszczyć się o dalsze 


"pogłębianie wspólnego działania w 


nauce i oświacie dla zwiększenia 
efektywności współpracy między 
kompetentnymi organami i iastytu- 
cjami obu państw. W tym celu ko- 
nieczne jest stworzenie najodpo- 
wiedniejszych warunków do rozwi- 
jania wspólnej pracy naukowo-ba- 
dawczej między akademiami nauk, 
uczelniami i branżowymi inetytwta- 
mi w obu krajach. 


na podniesienie poziomu 

współpracy w dziedzinie nauk 
społecznych. Badaniami powinny 
być objęte zjawiska i procesy roz- 
woju współczesnego społeczeństwa 
w celu ujawniania w porę rodzących 
się tendencji i propoanowania wa- 
riantów rozwiązań nowo powstałych 
problemów i zadań. Należy powoły- 
wać wspólne grupy problemowe, 
przeprowadzać naukowe konsultacje, 
seminaria, sympozja oraz wykorzy- 
stywać inne odpowiednie formy 
współpracy. Polska Akademia Nauk 
i Bułgarska Akademia Nauk zaktu- 
alizują długoterminowy program 
wspołpracy w dziedzinie nauk spo- 
łecznych, zwracając główną uwagę 
na sprawę kształtowania osobowości 
człowieka i jego roli w socjalistycz- 
nvm społeczeństwie. 


4 
Wa” uwagę należy zwrócić 


W dziedzinie współpracy nauko- 
wo-technicznej obie partie popierają 
tworzenie mieszanych zespołów na- 
ukowych, pracowni badawczych i 
innvch placówek naukowych oraz 
tworzenie wspólnych zjednoczeń na- 
ukowo-produkcyjnych. 


Potrzebna jest Ścisła wspołpraca 
w dziedzinie kształcenia i wychowa- 
nia młodzieży, dalszego podnoszenia 
poziomu nauczania i wzajemnego 
zbliżenia młodego pokolenia. Należy 
poszerzać ' bezpośrednie kontakty 
między uczelniami i instytutami na- 
ikowo-badawczymi, wymianę wy- 
kladowców, studentów, a także in- 


formacji naukawej, szczegolne Ww 


zakresie Strategicznych kierunków 
rozwoju nauki, zwracając uwagę na 
problematykę związaną z kooperacją 
i specjalizacją produkcji przemysło- 
wej. 


ależy doskonalić  dziaialność 

polsko-bulgarskiej grupy do 

spraw polonistyki i bułgarysty- 
ki. Wysiłki powinny być skierowane 
na podnoszenie kwalifikacji kadry 
naukowo-pedagogicznej i studentów 
w dziedzinie języka i literatury; wy- 
dawania podręczników i pomocy 
szkolnych w celu poszerzenia pro- 
cesu nauczania języka polskiego i 
bułgarskiego. 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza i Bułgarska Partia Komuni- 
styczna sprzyjać będą dalszemu po- 
głębianiu dwustronnej współpracy i 
współdziałania w dziedzinie kultury, 
sztuki i wymiany wartości arty- 
stycznych między obu krajami. W 
tym celu należy wspólnie: badać 
kluczowe problemy teoretyczne z 
dziedziny sztuki i kultury i ich roli 
w kształtowaniu człowieka; rozsze- 
rzać wymianę kulturalną między 
obu krajami i podnosić jej efektyw- 
ność społeczną; pogłębiać bezpo- 
średnie kontakty między związkami 
twórczymi i instytutami kultury 
PRL i LRB oraz między ich orga- 
nizacjami partyjnymi; utrwalać no- 
we formy poznawania się i zbkliża- 
nia polskich i bułgarskich twórców 
i wzajemnie propagować ich osiąg- 
nięcia; zwiększać udział środków 


masowego przekazu w popularyzo- 


waniu kultury i sztuki drugiego 
kraju. 
Planując współpracę kulturalną 


należy uwzględnić ważne rocznice 
i wydarzenia polityczne obu 
państw. 


Resorty kultury obu krajów po- 
wiuny opracować i realizować dłu- 
golierminowe i bezpośrednie współ- 
działanie w dziedzinie kultury, łącz- 
nie ze współpracą między partner- 
skimi miastami 1 obwodami oraz 
uczelniami artystycznymi. 

bie partie uważają za konieczne 

wzmożenie i pogłębianie współ- 

pracy w dziedzinie macowej 
kultury fizycznej i sportu, doskona- 
lenia bazy materialno-technicznej, 
przeprowadzania wspólnych badań 
naukowych i daiałalności szkolenio- 
wo-treningowej. 


* 

Niniejszy program będzie uzupeł- 
niany i wzbogacany zgodnie z po- 
trzebami dalszego rozwoju współp- 
racy Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Bułgarskiej Parti; Ko- 
munistvcznej oraz Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej ; Ludowej Re- 
publiki Bułgarii. 

Wspólna Komisja Międzypariyjna 
PZPR i BPK będzie sprawować sy- 
stematvczną kontrolę i udzielać po- 
mocy w realizacji niniejszego pro- 
gramu. 


Sofia, dnia 30 września 1988 roku 


WOJCIECH JARUZELSKI 
| sekretarz KC PZPR 
Przewodniczący Rady 

Państwa PRL 


_TODOR ŻIWKOÓW 
Sekretarz Generalny 
KC BPK 
Przewodniczący Rady 
Państwa LRB 


„Problemy Pokoju 


i Socjalizmu” 


Trybuna ruchu 
komunistycznego 


We wrześniu br. minęło 30 lat od 
ukazania się pierwszego numeru 
„Problemów Pokoju i Socjakizmu”, 
czasopisma, które stało się ważnym 
forum wymiany poglądów dla pariń 
komunistycznych i robotniczych. 


Geneza i 30-letni okres daiała]- 
ności czasopisma, które spełmiało i 
spełnia rolę internacjonalistycznej 
trybuny ruchu komunistycznego i 
robotniczego, odzwierciedla złożone 
dzieje tego ruchu w ostatnich dzie- 
sięcioleciach. Z inicjatywą powola- 
nia wspólnego czasopisma, które 
stanowiłoby forum wymiany poglą- 
dów, doświadczeń i informacji, wy- 
stąpiono podczas narady 12 partii 
w Pradze, wiosną 1958 r. 


Sformułowane wówczas zasady sSstosun- 
ków międzypartyjnych: równości współ- 
bpracv. wzajemnego szacunku i nielnge- 
rencji w sprawy wewnetrzne, stały się 
wytyczna w działalności ' „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu. Mimo podziałów 
i różnic. które w owym okresie ujaw- 
niły sie w miedzynarodowym ruchu ko- 
munistycznych, czasopismo speęłn lo 
ważna funkcje konsolidacji. Dzieki te- 
mu wzrosła rola i znaczenie „Probiemów 
Pokoju i Socjalizmu” w procesie jed- 
noczenia komunistów w walce o ne 
ideały. Już w początkoewym okresie w 
wydawaniu „Probiemów Pokoju i Socja- 
lizmu” uczestniczyło 20 partii io obecnie 
ich liczba wzrosła do 69 zaś okolo W 
partii rewolucyjno-demokratycznych ł 
ruchów narodowowyzwoleńczych stale z 
czasopismem współpracuje. Początkowo 
„Problemy Pokoju i Secjalizmu” palili 
kowane były w 19 językach, ebkecnie 
w 41 jezykach. zaś kolportowane są w 
145 Kra jąch. 


„Problemy Pokoju | Socjalizmu” są 
czasobisnem teoretycano-:informacyjnym. 
Spełniają bardzo ważną fuskcje w roz- 
wołu marksizmu-len'nizmu,. w uogólnie- 
niu zachodzących we WSDÓRCZESDYM 
Świecie zjawisk | procesów. Na łamach 
czasowisma bardzo wiele uwaz£) peświe- 
ca sie prawom pokoju | rozbrojenia w 
powiązaniu z innymi kwestiam. stekałl- 
nymi. 


Bardzo ważną rolę spełniają tu, 
organizowane przez „Problemy Po- 


koju i Socjalizmu” konferencje te- 


oretyczne, spotkania i sympozja. Do- 
tychczas odbyło się ponad 200 ta- 
kich swotkań. Podczas ostatniej kon- 
ferencji, która odbyła się w Pradze 
w kwietniu br.. uczestniczyli przed- 
stawiciele 93 partii. Występując na 
tym spotkaniu przewodniczący de- 
legacji PZPR Józef Czyrek podkre- 
Ślił, że „poszukując wszystkiego. co 
łączy i wzmacnia internacjonahs- 
tyczne więzi należv zapewnić nie- 
skrepowaną swobodę wymiany po- 
alądów. doświadczeń i informacji 
partii komunistycznych i robotni- 
czych w ich walce o pokój i socia- 
zm. Wspólnota cejów. a zarazem 
uznanie prawa do własnych poslą- 
dów na temat drór wiodacych do 
-siaaniecia tych zolów motą wzbo- 
"aci6 teorię * doświadczenia rychu 
szystleich sł noatenowych. zdobyć 
nmeych sojusz ów w wa'ce o Do- 


af, 


Narada kwieżtniowa. w ktorej 
wzięło udział tak liczne urono 
nrzedstawicień bratnich bart. Nna- 


kreśliła nie pol'trczna czesobisma 
na naibl'ższv okres. oparfa no 7a- 
aka naweoa MYŚlEDIA Ruch ŻE 
munistvczne u progu XXI w. stot 


b»>wienm w ohl'czu nowych wvzwan. 
i S:cializmu 


„Problemy Przniu A 
winne jieszeze akirwn.ei właczyć 

sia dy fpoo srreczun posszevzti"e 

wumiane informorii i doświadczeń. 

=UOTCZo uozólniajac now” zjawiska 
procesy. 


EuG 


ZYCIE PARTII EC 


Zygmunt już nie żyje. Umarł parę 
ła temu na raka. Ze zdziwieniem 
dowiedziałem się niedawno, że sta- 
tystycznie rzecz biorąc, ja też od kil- 
ku lat nie żyję, ponieważ dzienni- 
karze nie dożywają do emerytury. 
Jest paru takich, którzy tę statysty- 
kę psują, ale na ogół dziennikarze 
przedwcześnie kończą karierę zawa- 
łem albo innvm paskudztwem. 


Przyjaźniłem się z Zygmuntem od 
wczesnych lat powojennych, jeszcze 
zanim zacząłem się zajmować spra- 
wami poprawności języka, i chyba 
właśnie on rozbudził we mnie te za- 
interesowania, bo często o tych rze- 
czach rozmawialiśmy. Były to lata 
trudne i niespokojne, a nowa rze- 
czywistość rodziła potrzebę nazywa- 
nia nowych zjawisk, co wywoływało 
nierąz opory wśród nas, studentów 
polonistyki, zgłębiających tajniki tej, 
jakże trudnej, mowy. 


Pamiętam, rozmawialiśmy kiedyś 
o karierze wyrazu szaber. Dzisiaj 


mało kto z pokolenia powojennego 


w ogóie zna ten wyraz, aie w tam- 


Zygmunt 


tych latach szaber określał nieomal 
wszystko: przedmioty i czynności, 
uczucią i zjawiska. Był to po prostu 
wyraz modny. Ulożyliśmy nawet 
spis najważniejszych znaczeń wyra- 
zu szaber — szabrować. Było więc: 

- znaczenie prawne: szabru do- 
puszczał się ten, kto przywłaszczał 
lub zabierał w celu przywłaszczenia 
cudze mienie ruchome — pozbawio- 
ne należytej ochrony w związku 
z wojną lub wskutek innego na- 
dzwyczajnego zdarzenia (tak to 
określał dekret o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w okre- 
sie odbudowy państwa z 194 
roku), 


— żnaczenie ogólne: kradzicż lub 
zaNłaszczenie wszelkiego mienia, 
rownież nieruchomego (mieszkanie, 
dom, pole, las); 


—- Lnaczen.e przenpśne: zabranie 
lub zagarnięcie czegokolwiek w spo- 
sob niespódziewany  (wyszabrować 
matce konfitury ze spiżarni, szaber 
jablek z ogrodu sąsiada, itp); 


— Znaczenie nieoczekiwane: „ca- 
łonocny szaber przekąsek, ciasń, 
lodów”; „W dzisiejszych czasach 
spotykamy wielu, wielu... kanciarzy 
literackich, szabrowników  lirycz- 
nych”; „za dużo dzisiaj poczyna się 
widzieć przysłowiowego szabru du- 


ży " 


aż a. 


Numer zamkonięłu 
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chowego” (przykłady Witolda Doro- 
szewskiego — „O kulturę słowa '). 


A co dzisiaj znaczy szaber? 


Prawdę mówiąc, nie znaczy, lub 
znaczy niewiele. Ten wyraz jeszcze 
funkcjonuje wśród ślusarzy (szaber 
— skrobak, szabiować -- zbierać, 
zdrapywać cienką warstwę) i wśród 
murarzy (szaber — żwir, szabrować 
— obrzucać zaprawą. zapełniać 
szczeliny w murze) i jeszcze w puru 
środowiskach 
s<im). 


Gmin. w. złodzie;- 


— Wyrazy są jak kobiety — ma- 
wiał Zygmunt. — Nie wiadomo dila- 
czego modne są np. chude dz.ew- 
czyny. Albo z dużym biustem. Albo 
rude. Mieliśmy niedawno modę ak- 
centowania. Żyło się na co dzień 
z akcentem: mówca akcentował pro- 
blem, malarz akcentował kolory, ko- 
misje akcentowały wagę zagadnienia 
itd. To był jednak tylko cień XIX- 
-wiecznej mody akcentowania 
wszystkiego, co się działo. Wtedy 
ona patrzyła na -nievo z akcentem. 
on przechadzał się po pokoju z ak- 
centem, należało nawet je:ć z ak- 
centem. I co? Było, m.nęło.. 


Przypomn.alem mu nasze dysku- 
sje o wyrazach modnych, gdyśmy się 
przypadkiem spotkali na konce:cie 
„Czerwonych Gitar". W:ecdy były 
w modzie klubokawiarnie, do któ- 
rych przychodzili chłoporobotnicy, 
po pracow.cie zaliczonych kursokon- 
ferencjach. Kiwalisny głowami Z 
pobłażliwością, bo było jasne, że te 
oxreslenia długo nie pożyją. I co? 
Nie zostało po nich Siada. 


Zygmunt zbytnio sę pu-nich tył 
f dał nura w zaświatrv. Czyte!nicy 
stracili wskutek tego autora dobrych 
artykułów, a ja straciłem inspiratora 
tych felietonów. Kiedyśny się wi- 
dzieli po raz ostatni, był już ciężko 
chory. Mówił do mnie: 


— Jakieś paskudztwo sę do mnie 
przyczepiło. Jestem jak gdyby 
zdrów, ale tak naprawdę to nie. Dzi- 
siaj w modzie jest jednak nie przy- 
znawać się do choroby, Tak długo 
powtarzamy sobie „byczo jest”, aż 
zaczynamy w to wierzyć. Żyjemy na 
niby. Zwracam ci uwagę na te dwa 
zwroty: jakiś i jak gdyby. One okre- 
ślają ogólny stosunek do rzeczywis- 
tości. Napisz o tym... 


Przypomniało mi się to na pogrze- 
bie Zygmunta. Była jesień i jakaś 
mgła wisiała nad miastem, jak gdy- 
by przypomnienie tego, co wszyw.- 
kich czeka... 


Muszę o tym nap:sać 
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wokandy. 


Wędka i pistolet 


ZdawaśsoDy SĘ Ze w.Ciaetn" 
tkwien.e nad wcuą, W OCZERI Waal: 1 
na wiciką rvyoę, łazgodz: odyczaje ne 
tyłxo w stosunku do przyrody a 
i współobywateji, że skutecznie wv- 
rabia cierpliwość. Tak.e przypuszcze- 
nie nie jest jednas trafne, bow .cin 
nadm.ernie krewcy ludze ne s'ej4 
się zimnoekrwiści. Jak rvbv. 


Towarzysz S. poł życ.a spędz.! nad 
marurskimi jez.orami. dochodząc do 
wie.k.ch godno:ci wędkarskich. Zo- 
stał mianowicie kierownik.cm zarz /- 
du PZW lokalnego szczebla. Ne 
można było niżej trafić wykazując 
s.ę umiejętnośc:ą ziaban.ia na jedną 
gi.stę 10 piotek (r:eba tuiko byvio 
przynętę posiekać OŚZCZĘGNOŚCIOA O 
na tyleż części) Z takimi kwalil.ka- 
cjami zasłużony wędxzarz nc mogł 
jednak Żyć Jux panasko. więc Wcu 
SĘ W rożmu.'e komnacie 


Wiadomo, Że skujeczia .nspencja 
musi być szvbka |: nteoczek.waia 
Dawnymi czuysy dzia'acze posiug Wu- 
li się w tym celu własnym: nozam: 
lub rowerami. Obecnie prest.żowym 
środkiem poruszania się jest samo- 
chód. Na stanowisku S. jeszcze n.e 
przysługiwał służbowy, aic mógł ko- 
rzystać z wlasnego. W tym ceiu były 
potrzebne de.egacje j zwrot kosztów 
eksploatacji. Kierownik otoż roż!'- 
czal te delegacje, łącznie z dyvspo- 
zycją użycia wozu do celów slużbo- 
wych, wymuszając podpisy pod.eg- 
łego personelu. 


Najwyższa lzba Kon:rvli nie za-. 


kwestionowa!a merytorycznej zusad- 
ności. Być może sprawdzanie jak 
„biorą ryby” u kolegów — hobby- 
stów było siuszne. Podważyła na!to- 
miast formalną stronę sprawy, po- 
nieważ taka praktyka jest sprzeczna 
z prawem. Zarządzen,e ministerstwa 
komunikacji; stanowi, że „pracownik 
może używać własnego samochodu 
do celów siużbowych na podstawie 
zezwolenia jednostki orzanizacyvjnej, 
a kerown.k jednostki — zgody jed- 
nostki nadrzędnej.” 


naczelny. Jozet Grabowicz — zusterca 


red :ktota nacecin'£o 
k'erow nik działu p:opa und) 


Vex.5. n.c był formalśtą. coo wi- 
duc po si'csunku do f.nansowych 
przep.sow mających zupob.ezać nad- 
użyCiom. Swoją skłonność dobitnie) 
potwierdził UuUasakcjj, którą rów- 
n.eż siala się powodem dochodzenia 
NIK. za kwotę 750 tys. «l odsprzedał 
przygodnemu nabywcy pracowniczą 
dz.alkę, ktorą niedawno nabył za 
bezcen ! nie tknął palcem w ceju 
jej zsyospodarowania. Dopuścił się 
w.ęc oczywistej spekulacji. Działko- 
w.cze wcaie nie Ża.owali utraty są- 
s.dda, a nawet odetchnęl: z ulgą. S. 
poapiwszy sobie, lubił wieczorami 
s'ryeiać na w wat z pistoietu, co pło- 
SZYłO siarik, i budziio dzec: w da- 
UZIŁCIH 


Zamcewaum © do bro il żie się skoń- 
Czyio dla 5, i n.e tvlko dia i1.ego, W 
n.etrzeżwym Sstaun:e, na przystanku 
aasob nowym, wd! sę w bójkę zp.- 
Man. a Że S<m był rownież nie- 
trztawy. saąnął po pi.sioict jak ra- 
sowy  rewolwerow'e:  Piaatvykowe 
PG -u. podzialatv jix prawdziwe 
Jeden z uczestn.kuw awan'ury Wwy- 
lądował w szpitalu z poważnym. ob- 
rużen.am. ciała. Jeśli S, poteżnie 
oberwai w tummulcie, 
że był to 
SU 


najczy SĄdZiC. 
sprawiedi.wy  wtrok 


W3yroku sj]dowezo nie otrzvinał. 
PiCRarator ©sadził go na pięć ty- 
zodni w areszcie śledczym, legalnie 
pe AIN DrOR "= ©:r mu Bdebco- 
na. Punieważ uzżna..». iż „brak jest 
cosiatecznych podstaw do przyjęcia, 
że w przypadku S. miaio miejsce 
przekroczenie granic obrony ko- 
niecznej” — umorzono śledztwo. 


Ponieważ do WKKR zaczęły do- 
cnhodz.ć już syżnały o wcześniejszych 
awanturn.czych ci.ggotach S,, moral- 
na kwalifikacja postępku nie uległa 
ziagodzeniu. Został usunię'v z parti: 
I to szybko. 


JAN CZUŁA 


Robert Makousk: 
osuna « łączność z czytelnkam: Ma: 


gdalena Próchnicka-Jarosz — k.ciown.k dz:iłu nauk: oswiaty ! ku.tury Andrzej Wiśniewski — «erown.k dzału poi tyczno 
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„O wszystkim można i trzeba mówić, aby 
będziemy się obrażać”, powiedział | sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski do ucz 
niczego, która odbyła się 21 października w Ursusie (piszemy o tym na str. 2—5). 


przerwy w rozmowie z | sekretarzem. 


> 


Nowy rząd ma za sobą kilka tygodni inten- 
sywnej i niekonwencjonalnej pracy. Zresztą sa- 
mo jego sformowanie było pracą znacznie trud- 
niejszą niż w przeszłości przy podobnych oka- 
zjach. Tym razem szło nie tyle o obsadzenie 
ministerialnych stanowisk, co przede wszyst- 
kim o stworzenie zespołu zdolnego sprostać po- 
wadze sytuacji i konieczności radykalnego przys- 
pieszenia marszu ku efektywności w gospodar- 
ce, ku przełomowi w procesie porozumienia na- 
rodowego. 

Stawka na przyspieszenie reform w gospodar- 
ce i życiu publicznym jest wielką, ale i trud- 
ną szansą. Z pierwszych prezentacji — poczyna- 
jąc od sejmowego ekspose nowego prezesa 
Ministrów Mieczysława F. Rakowskiego — a i 
ż pierwszych decyzji nowego rządu jasno wyni- 
ka, że tworzą go zdecydowani reformatorzy, lu- 
dzie śmiaki i szybcy w działaniu, a nade wszy- 


nigdy nie powstało między nami kłamstwo. Na nieufność, krytycyzm młodych nię 

estników krajowej narady aktywu robot" 

Na zdjęciu: uczestnicy sa „477 
Fot. 


stko zdeterminowani prawdą skądinąd oczywi- 
stą, że w Polsce nie musi być źle. 


Wiadomo, że nie jest dobrze. Wiadomo jed- 
nak, jakich działań rządu potrzeba, aby zmie- 
niać ten stan. Muszą to być działania odważne, 
ofensywne, łamiące biurokratyczne opory i prze- 
zwyciężające populistyczną demagogię. Powin- 
ny być to działania skalkulowane tak, aby ty- 


zyko było świadomym wyborem większej ko- 
rzyści i mniejszego zła. Muszą to być działania 


czytelne, zrozumiałe, komunikatywne przede 
wszystkim poprzez autentyczny kontakt ze spo- 
łeczeństwem i docięranie do tego, co ono 
czuwa, co je boli. Najważniejsze wreszcie, aby 
były to działania skuteczne. 

„Kluczową sprawą pozostaje jednak strategia 
działania — mówił Wojciech Jaruzelski na inau- 
guracyjnym posiedzeniu nowej Rady Ministrów. 


— Chodzi o uzyskanie rozwiązań, które zharmo= 
nizują. pozwolą z jednej strony uzyskać większą 
efektywność ekonomiczną, a z drugiej osiągnię- 
cie humanistycznych celów naszego ustroju, 
zwiększenie jego atrakcyjności”. „b 

W istocie nię ma innej drogi do OsiągTNĘCIA 
podstawowego warunku powodzenia, jakim jest 
szerokie i zdeterminowane wolą działania po- 
parcie społeczne, Bo przecież nie chodzi © po 
wodzenie samego rządu, który może jedynie ©- 
czyszczać przedpole, budzić z apatii, pesymizmu, 
poczucia niemożności, tworzyć warunki niezbę- 
dne dla osiągania powodzenia przez każdego £ 
osobna i wspólnie wszystkich Polaków. Niko 
jednak nowy rząd — i żaden rząd — nie może 
dać pomyślności w prezen 

Uświadamianie tej prawdy — nie „ogra 
lecz działaniem — to wiełkiej wagi powi 
każdego członka partii, każdego ie ogniwa. 


dk 


Powiedzieli „ŹP” „ŻP” 


uczestnicy narady uczostniay: narśdy 


STANISŁAW FRĄCZEK, górnik przodowy 
KWK Jaworzno: 


— Ja i moja brygada mieliśmy odaWĘ, CY 
przy „okrągłym 2 + dosmają uszczerbku 


interesy kiąsy ystągianie titmańy- , 
szy Baki | pałorskiego rezwiały moje wątpli-- 
wości. Sądzę, że kapanie zostaną omówione =q4 
soby rozwiązywan onfliktów w : natę 
Jak dotąd brak umiejętności w ŚRI. 
eżach przynosił nam wiele szkód. 
W wypowiedzj, którą złożyłem 
goruszyłem również sprawę sty 
ekich. Powinniśmy kształcić ladzi, bo kiasa ro- 
bBotnicza nie dałaby sobie rady bez wykształ- 
w, naukowców. jj azynayj 
stypendiami fun 


a studiów. 


U nas w kopalni nigdy mie brakowało dys- 

purmzam jednak, he gdyby przyjechali jacyś 

zy y 

, znalłeźlby pewnie zwolenników. Lu- 

mają różne poglądy i z tym się traeba liczyć. 

jednak, że nie byliby w stanie nikogo na- 

mówić do strajku, bo Związek Zawodowy wcze- 
śniej załatwił gałące potrzeby załogi. 

Ce się tyczy przyszłości ruchu zwiąekowego, 

grzectwny kilku związkom w jednym za- 


* we- 


narada daje bardzo dużo. Jako sek- 


estarz OOP i członek Rad jestem 
 unanzęnęye dh przez ludzi © wiele spraw. 

są %o pytania bardzo ostre, bo w tej chwili 
fest miesamowita krytyka, a także wielka de- 
ssoriemtacja. Nie ukrywam, że w rozmowach 
s fłodimi niekiedy zaczyna brakować mi acgu- 
mentów. Dobrze więc, że na naradzie usłyszałem 
e wału nowych rzeczach, że wabogacem swoją 
wiedzę. 

Każda narada daje coś pozytywnego tylko 
wtedy, wnioski z niej są realizowane. Bez 
tego %0 czysta strata czasu. Dlatego po- 
Gsba mi się zgłoszona w dyskusji propozycja, 
żebyśmy w tym samym gronie spotkali się za 


sek i rozłiczyłi realizację dzisiejszych wniosków. 


Z nadzieją, ale i z obawami myślę o planie 
konsolidacji gospodarki. Na pewno poprze ten 
glan kierownśctwo partii, gdyż jest jego wise 


aqgterem, i na pewno poprą go robotnicy, 

daje nadzieję. Ale obawiam się, żeby ten ee 
1 nasze dzistejsze wnioski nie przepadły w biu- 
seokratycznyza środku. Trzeba więc zrobić tu coś 
od.ręki. Trzeba spowodować, żeby przepisy były 
cówne dla wszystkich. Zmiana tej sytuacji byłaby 
początkiem rzeczywistego zwalczania biurokra- 
chi. Wierzę, że jest to możliwe i że uda się, 
wierzę w sukces, bo inaczej nie przyjechałbym 
na naradę. (aw) 


LUCJAN BIERNACKI, leśniczy w Durowie, 
woj. piskie: 


— Co saÓzE o koncepcji „okrągłego stolu”? 
Niedawno wśród pracowników naszego rejonu 
krążył żart, że rozpoczęcie negocjacji przedłuża 
się, ponieważ brak drewna na ten stół, Mam 
jednak nadzieję, że już wkrótce przedstawiciele 
różnych środowisk 1 politycznych orientacji za- 
siądą przy tym stole I wreszcie dogadają się 
ż pożytkiem dia kraju. Ale muszą chcieć. Jeśli 
w lesie na ścieżce wszyscy będą omijać kłodę, 
będzie ona leżeć tam tak długo, aż zbutwieje. 
W międzyczasie niejeden się na niej wywróci. 
Oczywiście w ppn: nikt jej nie udźwignie, 
ałe jak ją ki! chłopów chwyci, to oczyszczą 
ścieżkę. 


Dokończenie na str. 4 
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Obszerne fragmenty przemówienia WOJCIECHA 
JARUZELSKIEGO na naradzie aktywu robotniczego 


8% otw 


() Wiele miejsca w w dyshkusjł zajął temaż 


Hakrągłego stołu”. Nic dziwnego. Te kwestia nie- 


zwykle doniosła. hi, tym jest te nasza lmi- 
cjatywa. Idea jednoczenia wysiłków Al od ej m 
doktrynalne założenia naszej partii ZA - 
Już w okosie okopach Polska Partia Re- 
utworzenie 


liśmy rękę, wysuwaliśmy 
imy nada! na tym gruncie. Nasze ae społeczeństwe 
jest w wielu aprawach „poszatkowane 


aklóceniu, które rodzi agresję i niepokój, a tak- 
że bierność i apatię. 


„Okrągły stół” jednoczy wysiłki narodu 


Trzeba się porozumiewać. Włączyć stojące na 


nią przeciwko bratu Dziś jednak w więkzaości 
adczeniach 


nego rodzaju perturbacji, OE pojawiają się na 
tej skomplikowanej drodze, ale jednocześnie mu- 
simy czuwać, aby nie powtórzyły się procesy 
i zjawiska, które jesienią 1881 roku postawiły 
nasz kraj na krawędzi katastrofy. Diatego nie 
możemy przyjąć stanowiska „wszystko albo nic”. 
Dlatego musimy z niepokojem oceniać różnego 
rodzaju ekscesy, konfrontacyjne wypowiedzi, 
montowanie pogotowia strajkowego, różne za- 
dziwiające konwentykle. pojawiające się w tym 
właśnie momencie, w przededniu „okrągłego sto- 
łu”, 


Wreszcie, Co ze zzożumiałych względów chcę 
podkreślić mocniej, kwestionowanie obowiązku 
i potrzeby służby wojskowej, w tym studiów woj- 
skowych na wyższych uczelniach oraz zakłócenia 
w niektórych zakładach przemysłu obronnego. 


Wojsko Polskie to historycznie ukształtowana 
wielka narodowa wartość. Jest jednym z głów- 
nych filarów suwerenności, bezpieczeństwa i au- 
torytetu Rzeczypospolitej. Bawić się tym tema- 
tem nikomu nie radzę. 


Generał Kiszczak, z upoważnienia centralnych 
władź, złożył znane oświadczenie, znaną ofertę. 
W pełni pozostaje ona w mocy. Nie ma tematów 
tabu. Nie ma warunków wstępnych. O wszyst- 
kim można dyskutować — w tym o pluralizmie. 
Ale jednocześnie z oświadczenia wynika — pro- 
szę przypomnijcie sobie — że nie ma zgody na 
rozmowę z tymi. którzy podważają ład praw- 
no-konstytucyjny naszego państwa. 


O sprawach związkowych mówił dziś obszernie 
wow. Bar. Pluralizm związkowy określa ustawa 
z października 1082 reku. Jednotześnie ustawa 
ta zastrzega do decyzji Rady Państwa moment 
wprowadzenia tego rozwiązania, mają na uwa- 


Ga, iż nauszą zaistnieć m, tomm odpowiednie 
ge zesłanki. Jakie to precsłariki? 

Pe pierwsze — cehkonemiczne. Osiągnięcie nie- 
abędnej, podstawowej równowagi gospodarczej, 
aby owego rodzaju Mcytacja reszczeń i postu- 
latów nie zakłóciła wielce złożonego procesu Tre- 
Sermy. - 

Drugie — %o polityczne. A mianowicie stwo- 
rzenie ujścia dla aspiracji politycznych we wła- 
ściwych sobie formac 


ganizacjach i stowarzysaeniach — z taką myślą, 
aby przedsiębiorstwa mże stała się 
instrumentem walki politycznej. 


Wreszcie trzecia przesłanka elementarna — te 
uznanie przez wszystkich partnerów dialogu pol- 


Słusznie mówił tow. Dąbal, że odrzucany jest 
ugrzeczniony, zminimalizowany mode! związków 
zawodowy ch, ale i taki model, który byłby ko- 
niem trojańskim politykierskich cełów. Potwier- 
dza $o całe nasze doświadczenie. Związki zawo- 
dowe muszą być silne. Jest to fundamentalne, 
jednoznaczne stanowisko naszej partii, socjafń- 
siyczaego państwa. Muszą chronić niezawodnie 
interesy pracownicze. być czujnikiem nastrojów. 
szanowanym partnerem władz. To oczywiście nie 
dzieje się automatycznie, to trzeba egzekwować. 
o to trzeba walczyć. miedzy innvmi opierając 
się o ustawę. | 


Tak działa OPZZ, Tak działa bardzo wiele ar- 
ganizacji związkowych. Gdy zaś w tym. czy in- 
nym, zakładzie związki zawodowe nie mają na- 
leżnej im pozycji, to taki stan faktycznie dys- 
kwalifikuje i dyrekcję, i komitet zakładowy, 
i organizację związkową. W umacnianiu pozycji 
związkowej jest więc szansa na pozyskanie 
wszystkich. którzy dotąd dystansują się. szukają 
innych drog. Chodzi bowiem o taki model, który 
jednoczyłby wszystkich pragnących autentycz- 
nych, silnych, skutecznych związków zawodo- 
wych (...) To. co inni osiągali przez stulecia, my 
z zadyszką, w pośpiechu, i niestely z błędami, 
realizujemy przez kilka dziesięcioleci. A więć 
przyczyny obiekływne, historycznie ciążące ! 
współcześnie spiętrzone, chociażby w postaci za- 
węźlenia zadłużeniowego. dyskryminacji eko- 
ao którą wciąż tak dotkliwie odczuwa- 

. My jednak powianiśmy zwrócić szczezólną 
sódżą na to. co nfbinktywne i zacząć od nartie. 
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Mamy świadomość, że wiele jeszcze zrobić mu-- 


simy, aby partia była rzeczwiście nie taka sama. 


Dzieje się to zbyt powoli. Za to między innymi. 


płacimy kryzysem zaufania, a to jest — jak 
mówił tow. Kozik — dla partii robotniczej bo- 
lesnym faktem. Konieczne jest więc pogłębienie 
procesu odnowy w naszych szeregach. Rożumie- 
my to jako czołowe w tej chwili zadanie Ko- 
mitetu Centralnego, wszystkich partyjnych 
ogniw. Z tej dwogi nie zejdziemy. Sądzę, że zbli- 
żająca się konferencja ideowo-teoretyczna, a na- 
stępnie Krajowa Konferencja Delegatów, będą 
stanowiły, słupy.milowe na tej drodze. PA oś 


Konieczny krytycyzm i samokrytycyzm | | 


Konieczny jest nam nieustannie krytycyzm 


jsamokrytycyzm, ale rzetelny, zaczynając zawsze 
od siebie.:Bo jakże częto widzimy błędy, słabości, 
ale tylko na zewnątrz, poza sobą. Robotniczy 


gniew trzeba rozdzielać sprawiedliwie pomiędzy . 


wszystkich winnych niepowodzeń. Oczywiście 
główna odpowiedzialność spoczywa „na górze”. 


Im kto piastuje wyższe stanowisko, tym i od- 
powiedzialność większa. Ale i ci, którzy „na 


dole” —.że posłużę się potocznym określeniem 
— zawalają swą pracę, nie powinni zasłaniać 
się tym, że tyłko rząd, że tylko władza winna. 


Partia będzie nadal oceniać uczciwie swą dzia- 


łalmość. Będzie bardziej rygorystycznie rozliczać 
swych członków pełniących kierownicze funkcje 


iw partii i administracji, i w innych ogniwach 


życia polityczno-społecznego. Ale z drugiej stro- 


ny, partia nie może i nie będzie przepraszać, 


że żyje. Nie będżie kapitulować ani wobec prze- 
ciwności, ani wobec przeciwnika. | 

Rola partii ma swoją hsitorcyczno-ustrojową 
wagę i uzasadnienie. Ale o swą pozycję, o swe 
miejsce partia musi nieustannie walczyć, a 
przede wszystkim dawać ludziom pracy poczucie, 
ze jest im bliska i potrzebna. A to wskazuje 
ie konieczność szczególnej troski o prostych lu- 

i. (...) | 

Każda rewolucja miała swój robespieryzm czy 
stalinizm, swoje ciężkie, bolesne porody i etapy. 
Chodzi o to, aby dzisiaj, kiedy osiągnęliśmy ru- 
bież wielkiej szansy działania na drodze odno- 
wionego socjalizmu — iść tą drogą śmiało i zde- 
cydowanie. To droga pionierska. Tczeba prze- 
bijać nie przetarte szlaki i wiele naszych po- 
myłek, potknięć stąd przecież wynika. Żaden 
nowy ustrój, nowa formacja nie ukształtowała się 
gładko. Dlatego też trzeba dostrzegać, że wszyst- 
ko to, co nas boli, to nie wina socjalizmu, ale 
zarówno obiektywnych przeszkód jak i subiektyw- 
nych błędów w jego budowaniu. Nie było u nas 

za dużo, a właściwie za mało, praw- 
dziwego socjalizmu. 

Jest on wielką ideą. Zbyt wcześnie okrzyknięto 
spełnienie socjalistycznych celów. Woluntary- 
styczne były zapowiedzi o zbudowaniu tego, 00 
dopiero jest fazą procesu. Droga do budowy tego 
ustroju jest długa i niełatwa. I to nie tylko 
w systemie, nie tylko w gospodacce, ale w ludz- 
kich myślach, w ludzkich sercach. Tam prze- 
ksztalcenia trwają dłużej. Dlatego nie wolno dać 
się zepchnąć na grunt krytyki socjalizmu jako 
takiego. Jest on wielką, na wskroś humanistycz- 
ną, ideą. Musimy dążyć do jej urzeczywistniania 
kieru jąc się unywersalnymi cechami tego ustroju. 
Ale jednocześnie uwzględniając w pełni kon- 
kretnie ukształtowane, historyczne warunki na- 
szego narodu, naszego kraju. 


Oczywiście naród nasz ma prawo być rozgo- 
ryczony i nieufny. Klasa robotnicza ma prawo 
stawiać pytania i domagać się wyjaśnień. Ale 
powinna również znać całokształt sytuacji kraju, 
rozumieć jej skomplikowane uwarunkowania 
mieć świadomość, że nie ma dziś łatwych od- 
powiedzi, prostych recept a zwłaszcza — co pod- 
kreślam — aprobowanych przez wszystkich de- 
cyzji. Postępowe przemiany nie dokonują się bo- 
wiem bezkolizyjnie. Mylą się ci, którzy na pod- 


stawie kilkuletnich okresów chcą wnioskować . 


w historycznej skali. Przy tym młodć pokolenie 


— i to'jest źrozumiałe — łatwo popada w ahi- . 


storyzm, nie ma pełnej świadomości jak powsta- 


wała nasza socjalistyczna państwowość i co na-. 
| SKICH 


dal nam ciąży. (...) o RA Ra: RE dęcać 


Jesteśmy jednym z najmłodszych sj 
narodów Europy | | 


Znajdujemy się w okresie przejściowym, a jest 


"on zawsze i wszędzie najtrudniejszy: 'od gospo- 


darki nakazowej do rynkowej, od dyrektywności 
do samodzielności, od centralistycznej skrajności 
do demokratycznej normalności, itd. A więe 
pewne stany przejściowe, swoiste hybrydy, które 
właśnie powodują, iż nie wszystko w sposób 


: konskwentny udaje się rozwiązywać. Dlatego 


też przechodzić szybciej trzeba dą jednoznacz- 
nych rozwiązań. Czyniliśmy to zbyt wolno. Ko- 
nieczne jest — w myśl uchwał VII i VIII Ple- 
num partii — bardziej konsekwentne działanie. 
(..) Celem nadrzędnym w budowie. socjalizmu 
jest uzyskiwanie coraz wyższego poziomu, ro- 
zumianych szeroko, warunków życia człowieka. 
Chodzi w szczególności o tę, jakże trudno osią- 


galną, harmonizację efektywności: gospodarczej. 
z realizacją humanistycznych celów socjalizmu - 


4.) 2 | 
Jest nas 38 milionów. W ostatnich kilku latach 
„w okresie przecież kryzysowym, przybyło blisko 


3 min obywateli. Ta sytuacja demograficzna, 


chociaż cieszy, bo. warasta nasz potencjał na- 
rodowy, ma swoje oczywiste ekonomiczno-spo- 
łeczne skutki. (...) 


Bardzo ostrym tematem, szeroko naświetlanym 
na dzisiejszej naradzie, jest budownictwo miesz- 
kaniowe. Nie chiałbym tego rozwijać, Wszyst- 
kie te działania, o których i dziś usłyszeliśmy, 
powinny przynieść wreszcie oczekiwany postęp. 
W szczególności trzeba zwrócić większą uwagę 
na możliwości zakładów w budownictwie miesz- 
kaniowym, a także na różneinicjatywy zwłasz- 
cza ludzi młodych. Aby nie ograniczyć się do 
ogólnego postulatu warto spojrzeć na krzepiące 
przykłady. Świadczą one o tym, jak wiele można 
zrobić, kiedy angażuje się pomysłowość i energię 
właśnie młodego pokolenia. (...) . 


Ktoś tutaj użył określenia „młodzi pozostawie- 
ni zostali sami sobie”. W pewnej mierze można 
się z tym zgodzić. Świadczy o tym m.in. sytuacja 
w części hoteli robotniczych. Nie jest w nich 
dobrze. Nic więc dziwnego, że właśnie tam rodzi 
się nastrój niezadowolenia, czasem wręcz buntu. 


A przecież my powinniśmy zawołać do młodych - 


ludzi, zwłaszcza do młodych robotników —— 
„chodźcie z nami, do socjalizmu, który da się 
lubić, do godnego życia w ojczyźnie, a nie 
z tymi, którzy prowadzą donikąd, prowadzą na 
manowce”. Sprawom tym poświęcić musimy 
więcej starań. 

Jesteśmy jednym z najmłodszych narodów Eu- 
ropy. Około 80 proc. ludności to ludzie urodzeni 
po II wojnie. Co druga młoda Polka i co drugi 
młody Polak to robotnica lub robotnik. Klesa 


'nobotnicza jest główną siłą naszego społeczeńst- 


wa. Mówię o tym nie z kurtuazji. Taka jest 
jej historyczna współczesna rola. Nasza partia 
wyrosła z dążeń, z walki klasy robotniczej. 
Przewodziła w procesie jej wyzwolenia. I dziś 
jedną z fundamentalnych cech partii musi być 
służebność wobec klasy robotniczej, wobec na- 
rodu. A zatem poczucie odpowiedzialności przed 
nimi. (...) 


Trzeba cenić pracę 


Mówimy często: człowiek musi cenić pracę, 


człowiek musi o pracę dbać. W tym kontekście 
warto też zauważyć, iż naszą wielką rezerwą jest 


niewykorzystywanie potencjału grodukcyjnego. 
Bardzo niska mmianowość. „Maszyny umierają 
ając”, a wiełu ludai „pracuje leżąc”. Konieczne 
j Miqzejsze śpojrzenie na te sprawy właśnie 
zę strony ludzi rałodych. Niezbędne. działania 
paztii, administracji będą temu sprzyjać, ale bez- 
pośródniej aktywności zaałągić nie mogą. . 


harmo- 
ałaniera tych sił, który dba 


* Młode pokolenie jest przyszłością narodu. To 
banalne. 


"stwierdzenie jest tak prawdziwe, że aż 
"Chodzi 6 tb, aby eńergię, potęńcjalńe możliwości 


ludzi młodych wykorzystać w pełni. Dla partii 
walka o młode pokolenie to problem „być albo 
nie być”. Jako jej kierownictwo wszystko, co 
potrafimy, postaramy się dla tej sprawy: uczynić. 


- Mieści się w tym również polityka kadrowa, 


która musi bardziej zdecydowanie niż dotąd pre- 
ferować ludzi najlepszych, najbardziej dyna- 
micznych. A „tych jałcże wielu jest wśród mło- 
dego pokolenia. Musimy LC! say ten proces, 
bowiem decyzje podjęte na Pienum nie owo- 
cują — jak dotąd — w należyty eposób. 

Zakład pracy jest miejscem współdziałania 
młodych robotników I młodej inteligencji. Każdy 
talent, bez względu na pochodzenie społeczne 
jest Polsce potrzebny. Chodzi jednak o to, aby 
główna siła narodu mogła w socjalistycznym 
państwie wyłaniać z siebie jednostki twórcze, po- 
nadprzeciętne mogące działać na wszystkich po- 
ziomach i wę wszystkich dziedzinach życia na- 
rodu. | 


Poprawą warunków życia i pracy klagy ro- 
botniczej A więlki problem ekonomiczny j spo- 
czny awans ro- 


łeczny. Dalszy — ludzia history 
botników, ich intelektualny rozwój, zmniejszanie 


i przezwyciężanie różnic między pracą fizyczną 
i umysłową to nasze główne cele. Mamy wielę 
konkretnych idei dotyczących tego, jakie dzia- 
łania na rzecz klasy robotniczej można by pod- 
jąć. W niedługim czasie zajmiemy się tym 
w sposób bardziej pełny i sądzę, że wyraźniej 
odczuwalny. | SE 


Nowy rząd musi działać konsekwentnie 


Wielokrotnie była dzisiaj mowa o nadziejach, 
jakie wiąże nasze społeczeństwo, młode poko- 
lenie, z nowym rządem, którym kieruje tow. pre- 
mier Rakowski. W pełni podzielamy te nadzieje. 
Jednocześnie trzeba pamiętać, że toczy się wałka 
o to, aby start tego rządu, jego działanie mogło 
przebiegać w sposób niezakłócony i konsekwen- 
tny. (...) AE - 

Z czym możemy wyjść z tej narady? Czy, że 
znów pogadali, odbyli kolejną młockę słów i że 
nie z tego nie wynika? Czy też, że toe ważny 
fakt społeczny, że toe zweryfikowanie ocen, że 
potwierdzona wola działania, a zwłaszcza pod- 
kreślam — obustronne, zobowiązanie do reali- 
zacji tego, co uznaliśmy wspólnie za ałuszne 
i konieczne. Najbliższe miesiące pokażą, czy tak 
się stanie. Czy ten kredyt, o którym mówił to- 
warzysz Garyga zostanie potwierdzony? Krajowa 
Konferencja Delegatów będzie okazją do roz- 
liczenia. Przyjmuję również propozycję, aby za 
rok spotkać się w zasadzie w tym gronie i ocenić 
na ile nasze sprawy posunęły się naprzód. y 


Kierownictwo partii, polityczna koalicja parti 
i stronnictw, rząd, wyrażają przekonanie i go- 
towość do takiego właśnie działania. Wiemy, że 
będzie on pod wnikliwą obserwacją uczestników 
tej narady. Ale też całej klasy robotniczej, ca- 
łego społeczeństwa. Do społeczeństwa więc na- 
leżeć będzie ocena ostateczna. Wierzę, że zy” 


pozytywna. (...) | | 
YCIE PARTII NE 


ZEE ZARZ NE UCIEC PARTII | 
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— Uważam, że narada w „Ursu- 
sie” przyniesie duży pożytek wszyst- 
kina jej uczestnikom. Dla nas jako 
zeprezentantów załóg jest to bardzo 
dobra okazja, żeby 2 pierwszej ręki 
wayskać informację © zamierzeniach 
kierownictwa partii oraz nowego 
rządu w sprawach mających podsta- 
wowe znaczenie dla robotników i 
całego społeczeństwa. To, co dziś 
usłyszeliśmy przekażemy jako pier- 
wsi załogom w naszych zakładach. 


Dla kierownictwa partii nasza dzi- 
siejsza dyskusja jest głosem ludzi 

acy, który nie zawsze dociera do 
łerownictwa kanałami administra- 
cji, talcże administracji partyjnej. 
Mówimy dziś o autentycznych bo- 
lączkach. Społeczeństwo, załogi są 
zniecierpliwione ciągłym przepycha- 
niem, ciągłą szamotaniną nawet 
w najprostszych sprawach, czego 
przykładem choćby sprawa złego sy- 
stemu podatkowego. 


Tylko żeby nasz głos był wysłu- 
chany, żeby bołączki znalazły zro- 
zumienie. Mówiono tu wiele o planie 
konsolidacji gospodarki. Jeśli ten 
plan zostanie na papierze, to nie 
uzyska społecznego poparcia. Jeśli 
jednak będą efekty, to duża część 
społeczeństwa, większość załóg po- 
prze ten plan. Wydaje mi się, że je- 
śli będzie widaćr. szansę powodzenia, 
$o ze zrozumieniem zostanie przyjęta 
konieczność wyrzeczeń. Przecież re- 
forma gospodarki już przynosi pew- 
ne korzyści. Tyle tylko, że ciągle 
brakuje nam konsekwencji w dzia- 
łaniu, a konsekwencja to podstawa 
Gukcesu. (aw) 
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Krajowa Narada Aktywu Robotniczego 


Blisko 500 uczestników Krajowej Narody Aktywu Ro- 
botniczego zebrało się w Domu Kultury Zakladów Me- 


chanicznych „Ursus”. Wśród przedstawicieli załóg dwie 
trzecie stanowili ludzie młodzi, również bezpartyjni — re- 
betnicy, brygadziści i mistrzowie, racjonalizatorzy, związ- 
kowcy i ZSMP-owcy. W przeddzień narady spotkali się 
w  ministerstwoch z ich kierownictwami, na naradzie 
z członkami BP i Sekretariatu KC, kierownikami wydzia- 


łów KC i członkami rządu. 


Obrady otworzył I sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski Następnie za- 
brak głos: członek BP, eekretarz KC 
Władysław Baka, wicepremier Ja- 
nasz Paterski oraz kierownik Wy- 
działu  Społeczno-Prewnego KC 
Andrzej Gdula, Wystąpienia te. po- 
święcone założeniom programu kon- 
solidacji gospodarki narodowej, kie- 
runkom prac rządu i problematyce 
„okrągłego stołu” — stanowiły za- 
czyn bardzo żywej dyskusji, w któ- 
rej zabrało głos ponad 380 osób 50 
złożyło wypowiedzi do protokołu. 

Jak się można było spodziewać na 
podstawie społeczno-zawodowego i 
pokoleniowego przekroju gremium, 
głosy cechowała duża  różnorod- 
ność 


Dominowały sprawy, które obcho- 
dzą całe społeczeństwo, a więc drogi 
i sposoby wychodzenia kraju z kry- 
zysu. Ponieważ każdy mówca dys- 
ponował ciekawymi życiowymi do- 
świadczeniami, wypowiedzi niemal z 
reguły nasycone były realnymi tre- 
ściami. 


Poparcie dla determinacji 

Nadzieje i obawy. Tak można 
określić nastrój, jaki jednocześnie 
udzielał się większości delegatów. 
Wyczuwalne było poparcie dla par- 
tyjnej i rządowej determinacji z 
jaką chce się dokonać wielkiego 
przelomu w gospodarce. Bez wyjąt- 
ku wszyscy pozytywnie odnosili się 
do zamierzeń rządu, przedstawio- 
nych w Sejmie przez premiera Mie- 
czysława Rakowskiege. Wśród nau- 
czonych doświadczeniem  poprzed- 
nich lat robotników często jednak 
dawała się wyczuć nuta niepokoju 
o przyszłość reformy, gdyż — jak 
to ujął Józef Garyga, z namysłow- 
skiego „Stolbudu” — nieraz już sły- 
szało się rozsądne słowa, tymczasem 
działalność gospodarcza nie powodo- 
wała podnoszenia poziomu życia lu- 
dzi. .lUdzielamy poparcia polityce 


Na sali obrad. 


rządu, zie wycofamy je jeśli nie bę- 
dzie widocznych efektów gospodar- 
czych” — powiedział on. 

Oczywiście powyższe stwierdzenie 
nie jest równoznaczne z pochwałą 
biernej obserwacji zmagań władz 
z uciążlywościami kryzysu. Robotni- 
cy wiedzą, że można z niego wyjść 
tylko powszechnym wysiłkiem. Ob- 
serwując codzienną,  eKONOMICZNĄ 
praktykę własnego przedsiębiorstwa, 
zdają sobie sprawę z przyczyn 
utrudniających rozwój produkcji. Te 
przyczyny bywają zawinione przez 
nieudolne kierownictwa zakładów, 
ale najczęściej usytuowane są poza 
nimi. Krytycznie mówili o tym 
Krzysztof Kucharski, (bezpartyjny) z 
Łomżyńskiego Praedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego, Marek Różychi, bryga- 
dzista z fabryki „Korund w Kole, 
Jerzy Wójcik, suwnicowy z Zakładów 
Elektrometalurgicznych . „Błachow- 
nia” ; Kugenlusz Rysz z KZ Fabryki 
Autobusów w Sanoku. Byli oni zda- 
mie, że cealiaacja planu konsolidacji 
gospodarki powiedzie się tylko wte- 
dy, jeśli bezzwłocznie zostaną nik- 
widowane wszystkie przepisy po- 
wstałe w  nakazowo-rozdzielczych 
czasach i nadal skutecznie hamujące 
oddolną inicjatywę. 


Stare i nowe 


Do starych grzechów dołączyły się 
nowę. Np. system płacowy i poda- 
tkowy nie wymusza efektywności 
gospodarowania. Najnowszy  ele- 
ment, podatek stabilizacyjny, nie 
sprzyja modernizacji przedsię- 
biorstw. Najważniejsza jest amiana 
tych mechanizmów organizacyjnych 
i finansowo-gospodarczych, które są 
„kulą u nogi reformy". 

Wiele mówiono o samorządności 
przedsiębiorstw, oo powinne być 
ostoją wewnątrzzakładowej reformy. 
Niestety, nie usłyszeliśmy ani jed- 
nego pozytywnego przykładu. W 
sprawach możliwości samorządu do- 
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mioował krytyczny nurt. „Samo- 
rządnożci przeszkadza wiełe tforma|- 
nych barier” — skonstatował jeden 
z robotników. 

Niejako koronny dowód uzasad- 
niający sceptycyzm, przedstawił 
Henryk Lemański z Zakładów Mię- 
snych w Rawie Mazowieckiej. Pla- 
stycznie  zobrazował perturbacje 
swego przedsiębiorstwa. które chce 
być autentycznie samorządnym. mu- 
siało otrzymać zgodę resortu. W sta- 
tucie ZM nic się jednak nie zmie- 
niło, więc nadal mają „związane 

Niekonsekwencje reformy do tej 
pory powodują przykre skutki. Do- 
bitnym dowodem jest eskalacja płac 
i cen, co się powszechnie obserwuje 
w kraju. Swoista licytacja płacowa 
zarówno w silnych jak i słabych 
ekonomicznie przedsiębiorstwach w 
poważnym stopniu stanowi inflacjo- 
genny czynnik. Paradoks polega na 
tym, że w zbiorczej skali — w dąż- 
ność do polepszenia sobie warunków 
życia, w rzeczywistości pogarszamy 


Wielka 


JAN CZUŁA 


je. Po prostu pustoszeje rynek towa- 
rów przemys owych. 


Czy mieszkanie to 
super luksus 


W bardzo wielu wystąpieniach, 
przeważnie młodych ludzi, na pier- 
wszy plan wysuwały się sprawy bu- 
downictwa mieszkaniowego. Tereno- 
wysmi doświadcaeniami podalelili się 
Pietr Arkuszewski, technik 2 
Zakładów Rowerowych „Romet” w 
Bydgoszczy, Sławomir Tomaszewski 
z Zakładów Azotowych w Puławach, 
Wikter Kesmała x Krakowskiego 
„Budostalu” i innś towarzysae. 

Niestety, bodaj tylko Marian Zie- 

z Przedsiębiorstwa .„Połam” 

w Gostyninie zaprezentował optymi- 
styczny punkt widzenia, opisując 
w jaki aposób z inicjatywy młodych 
pracowników powstała zakładowa 
ia mieszkaniowa,  daięki 

której skończy! się odpływ z przed- 
siębiorstwa młodych techników, in- 
Żżynierów i robotników. inne wystą- 
pienia na ten temat utrzymane były 
w deść minorowym nastroju. Czy 
można się jednak temu dziwić jeśli 
syp. w Puławach 5 lat irwają zma- 
gania o tereny pod budowę jedno- 
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dwnków! Z drugiej stre- 
— bardze wysoką Kharierę wy- 
wczą stamowi brak materiałów 

je cementu ł 


które nie wynika z psychiki, one 
jest „zararożone”. Przyszłość mło- 
dzieży — utrzymywał  Zleigniew 


nych nastrojów. Tymczasem mówi 
się © niej gdy jest władzy potrzebna 


łb mamtestacyjnie wychodni na 
ulicę. 

Przyczyny frustracji są różnorod- 
ne, co przekonująco zobrazowali: 
Waldemar Perada, mistrz w Zakła- 
dach Urządzeń Galwanicmych w 


Wieluniu, Ryszard Kozik starszy 
górnik „Siarkopola” i Adam  Za- 
wedny, elektramonter PKP we 


Wrocławiu, Zdzisław Wach, ślusarz 
z KWB Bełchatów a także Sławomir 
Wincewicz z ZPC „Ursus”, który po- 
wiedział, iż wielu młodych jest 
wręcz zdesperowanych mieszkanio- 
wą sytuacją. | 

Silnie rzutują na samopoczucie lu- 
dzi błędy poliyki kadrowej. Przełe- 
żeni często lekceważą młodych, zdol- 
nych ludzi, czują w niech zagrożenie 
dle swoich stanowisk. Dorośli, któ- 
rzy zaspokoiłi swoje życiowe potrze- 
by, niejednokrotnie nie czują i 
wręcz przestają rozumieć aspiracje 
młodości. A czy młodzież chce zbyt 
wiele osiągnąć? Czy własne miesz- 
kanie tu superluksus? W tym 
sensie solidaryzował się z rówieśni- 
kami Jan Kamłński, sekretarz ZG 
ZSMP, postulując przekazanie w 
ciągu 2 miesięcy młodzieżowym 
spółdzielniom niespornych terenów. 
Otoczenie znaczniejszą opieką hoteli 
robotniczych, a nawet przejęcie ich 
przez ZSMP. Musi to być robione 
wbrew wszelkim oporom biurokra- 
cjit Hasło „młodzi wiedzą lepiej jak 
pomóc młodym” zabrzmiało naturał- 
nie, bez podtekstu walk; pokoleń. 


Trudny problem 


Każdy kto siedział. na sali obrad 
Żywo reagował na problematykę 
pluralizmu. Pojęcie to nie jest jed- 
noznacznie rozumiane pazeżz Tobot- 
ników. Jeśli bowiem stanowczo bro- 
m się prawa do jednego związku 
w zakładzie, a jednocześnie zostawia 
załodze wybór jego charakteru, nie 
może dziwić traktowanie przez nich 
tego zagadnienia jako „trudnego i 
delikatnego”. Tak to ujął Wiktor 
Ścisłe z Zakładów Inwestycji Bu- 
downictwa w Tomaszowie Lubel- 
skim. 

. Pawszechny wszakże był pogląd, 
iż w jednym przedsiębiorstwie po- 
winien działać tylko jeden związek. 
Rzeczowo  uzasadniło to kilku 
mówców, m. in. Stanisław Rar 
— wiceprzewodniczący OPZZ i Sta- 
nisław Sobierajski z Zakładów Azo- 
towych „Włocławek”, przyznając, że 
nowe odrodzone ZZ często jeszcze 
działają anemicznie i w społecznie 


napiętych sytuacjach przestają być 
konkurencyjne w stosurku do opo- 
zycyjnych struktur. Powinny ba- 
dziej bojowe wałczyć e godność sza- 
rego , a potrzebne 
tak długo jak długo na świecie będą 
istnieć przełożeni i podłwadni. Tam 
Gdzie jest rynek — tam są konflikty, 
spory, a wiąc muszą być negocjacje 
— mówił — Władysław Dębal z 
Fabryki Samochodów  Małelitrażo- 
wych w Tychach. 

Dyskutanci często nawiązywali do 
śdei „okrągłego stołu”. Niemal wszy- 
ecy uanawali, że narodowe porozu- 
enienie ma doniosłe maczenie dła 
rozwoju sytuacji apoleczne-gospo- 
darczej i politycznej. Dał temu wy- 
caz m. in. Władysław Goatarski, 
elektromenier z Morskiego Portu 
Handlowego w Gdyni wskazujące na 
skutki zakłócania w Gdańsku atmo- 
sfery przez postsolidarnościową opo- 


 zycję. Wbrew powszechnemu mnie- 


maniu negocjacje nie wzbudzają 
jednak u wszystkich ludzi specjał- 
nych emocji. — Moim zdaniem mylą 


dyskusja 


się ci, którzy uważają, że jest to 
szansa porozumienia całego narodu 
— sceptycznie wyraził się Stanisław 
Sebierajski z Włocławka. Nikomu 
ma Świecie nie udało się tego uczy- 
nić, my też nie przesadzajmy. 


Potrzeba optymizmu 

Aczkolwiek problematyka rolna 
cały czas pozostawała na uboczu 
głównych wątków debaty, warto od- 
notować ape! Henryka Sadzińckiego, 
mechanika z Kombinatu PGR Dobra 
Nowogardzka, e szybkie zastosowa- 
nie „klauzułi najwyższego uprzywi- 
lejowania” w stosunku do rolnictwa, 
w którym praca trwa de 306 gdozin 
miesięcznie, a średnia wynagrodze- 
nia nie przekracza 40 tys. złotych. 
Szczególnie dotkliwie odczuwa rol- 
nictwo podwyżki cen na środki pro- 
dukcji. Nieumiarkowane windowa- 
nie ceny pochłania niemał cały zysk. 
A przecież w ziemię trzeba inwe- 
stowąć podobnie jak w inną produk- 
cję wzbogacającą rynek. „Rolnicy 
nigdy nie miehń silnego lobby a 
strajku się w oborze nie ogłosi, cho- 
ciaż czasem przychodzi cholerna 
ochota” — rzucił mówca z determi- 
nacją, która wyraźnie spodobała się 
robotniczemu aktywowi. 

Wielość problemów i poglądów nie 
pozwała na ich wyliczenie. W prze- 
ważającym stopniu sprowadzały się 
do wspólnego mianownika. któremu 
na imię „wielka szansa”. Dla nikogo 
nie ulegało wątpliwości. że trzeba 
ją poprzeć — każdy w miarę swoich 
sił. Więcej O spełnienie tej szansy 
trzeba nieustępliwie walczyć. Czy 
można jednak skutecznie działać, 
gdy opanuje człowieka bezradność, 
gdy poprzestaje on na wylewaniu 
różnych żalów. Na czyją głowe: pacg- 
tii, rządu, swoją? 

Z takimi postawami polemizował 
minister Mieczysław Wilczek, sta- 
nowczo podważając pesymizm nie- 
których mówców. — Dziwi mnie 
i przeraża biadolenie, że w Polsce 
nic się nie da zrobić. Jeśli ktoś po- 
wiedział, że żyjemy w ciekawych 
czasach to choćby z tego powodu 
trzeba mieć optymizm. Bo nasze cza- 
sy niosą nadzieję realnych zmian 
politycznych, społecznych i gospo- 
darczych. Mówca zapowiedział wiele 
konkretnych działań rządowych 
zmierzających do rozerwania róż- 


nych więzów krępujących ludzką i- 


nicjatywę. | 
Na zakończenie obrad wystąpił 


I sekretarz KC Wejciech Jaruzelski. 
(Obszerne fragmenty 
drukujemy na str. 2 4 J). 


występienia 


Wspólne zobowiązanie 


Robotnicy zgromadzenń na Krajo- 
weś Naradzie Aktywu Robotniczego 
w Ursusie — w połowie bezpartyjmi, 
w większości ludzie młodzi — prze- 
kazali partii wiele istotnych opinii 
i wniosków w sprawach dziś naj- 
ważniejszych dle Polski. Przekazeli 
je swojej porfói. 


— Narada jest dle mnie jasnym 
dewodem — mówił w dyskusji Iien- 
ryk Lemański, starszy mistrz z 
Zakładów Mięsnych w Rawie Mazo- 
wieckiej — że parlia w sprawach 
ważnych odwołuje się do robotni- 
Rów, 6 więc de źródla, z którego 
wywodzi sg jej mendat polityczny. 
Tak powinno być zawsze, 


Z tej wypowiedzi odczytajmy 
przekonanie, że więć między ro- 
botniczą partią i klasą robotniczą 
jest podstawową wartością politycz- 
mę, zarówno dla partii jak i dla 
robotników. Jasne: więź żywa, «e 
więc budowana nie z huasłe, czy 
wzajemnego schlebiania, lecz we 
wspgólwych zmsagamigch z materią 
problemów i wyzwań, którym trze- 
be wspólnie stawić czoła i sprostać. 
_"Gotym okiem widać, że z takiej 
właśnie tkanki kształtuje się więź — 
w każdym razie od IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu partii. Ani wówczas, ani 
tym bardziej dziś — gdy niepo- 
miernie większa jest wiedza e zło- 
żomości uwerunkowań — nikt goli- 
tycznie dojrzały wie mógłby oczeki- 
wać, że proces głębokiej odnowy :0- 
cjalizmu w Polsce przebiegać będzie 
łatwo, beż oporów i zahamowań, na- 
pięć, konfliktów, nawet zapaści, jak 
ta, która zdarzyła się w ostatnim 
rokt. 


Akurat robotnicy najlepiej znają 
pojęcie „wypadku przy pracy”, a 
więc z natury rzeczy są też nejży- 
wiej zainteresowani, by takich przy- 
padłości było możliwie mało. Dak 
temu wyraz uczestnicy narady w 
Ursusie. Dałe temu wyrsz partie, 
słowami 1 sekretarza KC, który pod- 
kreślił: „O swe miejsce partła musi 
nieustannie walczyć, dawać ludziom 
pracy poczucie, że jest im bliska i 
potrzebna. Partia nie może i nie 
będzie przepraszać, że żyje. Nie bę- 
dzie kepitulować enż wobec przeciw- 
ności, ani wobec przeciwnika”. 


"Z oczywistych powodów uwaga «- 
czestników dyskusji skupiła się prze- 
de wszystkim ne sytuacji gospodar- 
czej z jej jakże dotkliwym skutka- 
mi społecznymi. W dyskusji mocno 
wyraziło się zniecierpliwienie, ele je- 
szcze mocniej świadomość, że klu- 
czem do przezwyciężenia sprzeczno- 
ści występującej między potrzebami 
i aspiracjami a możliwościami ich 


zaspokojenia jest konsekwentne 
zwiększanie możliwości, e więc 
stawka na większą efektywność. 


Nie zabrakło konkretnych przykła- 


dów, że można pracować i działać 
efektywnie, jeżeli tylko istnieje wo- 


la ku temu. Z tym większym krytyć 
cyzmem mówóli uczestnicy narady — 
zwlaszcza mlodzi — e biurokratycz- 
nych barierach dla grzedzsiębiorczo- 
ści Nie przypadkiem też mocne po-' 
percie zyskały założenie planu kon- 
sołidacji gospodarki „choć mie obie- 
cuje on żadsej „łatwizny”, a prze» 
ciwmie, wielu pozbawi różnych „wł 
gowych taryf”. 


Znamienne, że spomłanicznym ae- 
plauzem przyjmowano wypowiedź 
nowego ministre przemysłu Mieczy- 
słowa Wilezka, choć przypomnia! on 
klika prawd nader niepopularnych, 
acz skądinąd elementarnych, Być 
maże sygnalizuje to nerastanie waż- 


nej zmieny w społecznym myśleniu, 


a mianowicie, powrót do prostej 
prawdy, Że nie wystarczy tęsl.nić za 
normelnością w gospodarce, aby ją 


. mieć. Inny i istotniejszy sygnał w teś 


mierze stanowi wniosek, aby w tym 
samym gronie spotkać się za rok $ 
podkiczyć efekty obecnej narady. 


Drugi z głównych nurtów dyskusji 
dotyczył partyjnej inicjatywy zwola- 
nie „okrągłego stołu". Uzyskała o- 
na mocne poparcie, ale równie moc- 
no uczestnicy narady poparli zasadę 
„jednego związku zawodowejo w 
zakłędzie pracy”. „Okręgły stól" bar- 
dzo wyraziście łączy się ze świado- 
mością, że konieczne jest tworzenie 
jakościowe nowego wymiaru póro- 
zumienia narodowego, co jedna!: nie 
może otwierać furtek dla już .prze- 
rabianych" zagrożeń, Takie w 'po- 
lityce — jak to obrazowo powiedział 
w kułuarach jeden z robotników — 
obowiązują swoiste „zasady bhp". 


Pełne spożytkowanie treści narady 

to zadanie wspólne — partii i załóg 
robotniczych. Partia ma obowiązek 
dobrego upowszechnienia treści na- 
rady, a także — t przede wszystkim 
— wykorzystania w działaniu, gdyż 
tylko w działaniu tworzy się tl:an- 
ka więzi jej ogniw z ludźmi pra- 
cy. Jest to przypomnienie adreso- 
wane do tych członków partii, dla 
których problemy i wyzwania teraź- 
niejszości są ciągle jeszcze raczej 
okazją do krasomówstwa, miast być 
imperatywem aktywności politycz- 
nej, nakązem skutecznego pozyski- 
wania poparcia załóg t środowisk 
dla polityki partii. 


Stawka jest wielka, „Stoimy przed 
wielką szanzią — mówił na naradzie 
Wościech Jaruzelski  — uzyskania 
przełomu w procesie porozumienia 

go, uzyskania tak potrzeb- 
nego postępu w rozwiązywaniu pro- 
blemów naszej gospodarki”, Jasne 
przecież, że powodzenie zależeć bę- 
dzie przede wszystkim od współu- 
działu klasy robotniczej. 

„Z czym możemy wyjść z tej na- 
rady? — mówił 1 sekretarz KO. 
— Czy, że znów pogadali odbyłś ko- 
lejną młockę słów it że nie z tego 
nie wynika? Czy też, że to ważny 
fekt społeczny, że to zweryfikowanie 
ocen, że potwierdzona wola działe- 
nia, e zwłaszcza — podkreślam — 
obustronne zobowiązania do realiza- 
eh tego, ce uznaliśmy wspólnie za 
słuszne i konieczne. Najbliższe mie- 
siące pokażą, czy tek się stenie”. 


A.W. 
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Aktywiści 
dnie” 


rzed każdymi wyborami w parti 
P prowadaimy szeroką kampanię 

przygotowawczą w celu pozy- 

ania majlepszych kandydatów na 

legatów na konferencje sprawos- 
dawczo-programowo-wyborcze na 
szczeblu podstawowym, wojewóda- 
kim i krajowym. Wysokie kryteria. 
etyczno-moralne, ideowo-polityczne 
i zawodowe stawiane przed repre- 
sentantami na najwyższe forum par- 
tyjne jakimi są: zjazd i konferencja 
PZPR, pryncypialnie przestrzegane 
— obiektywnie rzecz biorąc — gwa- 
rantują wybór najbardziej dojrza- 
łych ideowo i politycznie towarzyszy 
na delegatów. 

Otrzymanie mandatu delegata na 
konferencję partyjną nie jest wcale 
takie proste. Akt wyborczy ma do- 
niosłe i prestiżowe znaczenie. Być 
mandatariuszem POP, gminnej or- 
ganizacji partyjnej to duży zaszczyt, 
dowód zaufania, a równocześnie 
wielka odpowiedzialność, zobowiązu- 
jąca do właściwego reprezentowania 
interesu danego środowiska partyj- 
nego. Ale czy to wszystko ma od- 
zwierciedlenie w praktyce? Czy nie 
mamy zjawiska niepełnego wyko- 
rzystania kompetencji delegatów w 
proczsie uspołeczniania działalności 
polityczno-organizacyjnej | ideowo- 
"wychowawczej każdej organizacji 
partyjnej? 

Chodzi o to, by żaden z tych %o- 
warzyszy nie mógł powiedzieć: wy- 
brali 1 zapomnieli. Niezbędny jest 
systematyczny kontakt z nimi kie- 
rownictw komitetów partyjnych, 
mający swoje odbicie w sensownym 
i racjonalnym, celowo zapłanowa- 
nym programie współpracy. Z tą 
myślą spróbuję zarysować niektóre 
obszary owej współpracy w relacji 
kierownictwo instancji partyjnej — 
delegaci. Dotyczy to tych towarzy- 
szy, którzy nie są we władzach. 

wskazanym by było, aby ta 
współpraca była prowadzona w 
układzie branżowym, zgodnie z 
kompetencjami i zainteresowaniem 
poszczególnych delegatów. Skoro oni 
decydują o wyborze władz, zatwier- 
i % bo- 


władze realizują zadania ujęte w 
programach. jest więc sa- 
Jlecenie władz partyjnych w sprawie 
zapraszania delegatów ma plenarne | 
posiedzenia komitetów  dokonują- * 
cych oceny przebiegu zebrań spra- 
wozdawczych w POP, jak ło ma 


kiej organizacji PZPR. Jednak czę- 


stotliwość — jak się wydaje — nie - 


jest tu wystarczająca. 

_ Towarzysze legitymujący się man- 

datami delegatów na konferencje 

y pdejakwzchaegiakbraethjp: wiani być 
ostrzegani w swełch środowiskach 


Btycznej aktywizacj. Przed rozpat- 


waniem ważnych problemów spo- ' 
-gospodarczych i podejmowa- ' 


nymi decyzjami przez instancje i ich ' 
wskazanym * 

łoby przeprowadzanie konsultacji + 
z nimi, właśnie w zespołach bran- 5 


| ssie wykonawcze, 


żowych. Pozwoliłoby to na 


nie płaszczyzny opiniotwórczej, gwa- 
tratność po- 


rantującej obiektywną 
dejmowanych uchwał. - 
Delegaci na konferencje Sprawoz- ; 


dawczo-wybercze to wielki potencjał 5 
tdeoweo-politycmy, , powinien ;- 
=p ardziej racjonal- £ 


wr 


mie i efektywnie w uspołecznieniu 4 


być wykorzystany b 


działalności maszej partii. Oni nie 
powinni być aktywistami „Jednego 
dnia” — w dniu konferencji spra- 


wozdawczo-wyborczej. | 


STANISŁAW SZCZERBA 
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Przykład pierwszy: W jed- 
nym z wydziałów ni stąd ni 
zowąd rozpoczęto demontaż 
kilku dobrych pras. Na 
szczęście nie dokończono. W 
porę bowiem interweniowała 
tamtejsza organizacja par” 
yjna.. "' 

Przykład drugi: . W innym 


| wydziale wprowadzono ulep- 


szone czujniki i programało- 
ry, nazwane dowcipnie przez 


załogę  „dyskoteką”. Miały 
one usprawnić pracę wielu 
urządzeń... 


Miały... ałbowiem w rzeczywistości 
ją utrudniły, powodując kilkakrotne 
w ciągu dnia przestoje maszyn. 
„Dyskoteka” wszystkim dawała się 
we znaki, spadła produkcja, zmalały 
zarobki. „Innowacja techniczna” o- 
kazała się niewypałem. Robotnicy 
coraz częściej powtarzali: „Tak dałej 
być nie może. Wszak nie na tym go- 
lega postęp”. 

Sprawa trafiła na zebranie POP. 
Po burziiwej dyskueji POP posta- 
nowiła wystąpić z wnioskiem zre- 
zygnowania z nowych czujników 
i programatorów. Nie było to wy- 
mierzone przeciwko nowatorstwu | 
nowoczesności, lecz przeciwko lek- 
komyślnemu wdrażaniu nowych ©- 
siągnięć techniki, bez uprzedniego 
ich sprawdzenia w warunkach pracy 
wydziału. Interwencja partyjna po- 
skutkowała. Wydział anowu pracuje 
normalnie. 


W obu przypadkach aktywną rolę 
w naprawianiu błędów administracji 
zakładów odegrali szeregowi człon- 
kowie partii. temu wzrósł mu- 
torytet partii. Niejeden z tych, któ- 
rzy dotychczas wątpili w skutecz- 
ność partyjnych działań zmienił zda- 
nie... 


Przychodzą nowi 


W Krakowskich Zakładach Prze- 
mysłu Gumowego „Stomil — w 


. ostatnich dwóch latach wzrosła licz- 
miejsce w białostockiej wojewódz- . 


ba „sympatyzujących” z partią. Ro- 
sną także szeregi zakładowej orga- 
nizacji partyjnej. W ub. r. przyjęto 


_ 32 kandydatów. W ciągu sześciu 
. miesięcy br. legitymacje kandydac- 


kie otrzymało dalszych 7 osób. Nie 
ma organizacji oddziałowej, która 
nie zarekomendowałaby w ostatnim 


. okresie przynajmniej jednego kan- 


dydata. Zwykle jest ich więcej. Re- 


„ kord — 8 przyjęć — należy do OOP 
w wydziałe artykułów techniczno- 


-precyzyjnych. Zofia Kazek, I sek- 
retarz tej organizacji zaproszona z0- 
stała nawet na posiedzenie egzeku- 
tywy Komitetu Dzielnicowego, aby 
opowiedzieć jak to robi. ; 

W ogóle w krakewskim „Stomilu” 
atmostera sprzyja pracy partyjnej. 
Zakład zatrudnia około 1800 pracow- 
ników, z których większość stanowią 
kobiety. Od roku 1045 nie zanoto- 
wano tutaj żadnego spadku produk- 
cji. Popyt na wyroby gumowe jest 
duży. Bez nich nie może funkcjo- 
nować górnictwo, motoryzacja, prze- 
mysł lotniczy, elektronika. Przedzię- 
biorństwo kilka razy w czasie 60-let- 
niej historii przechodziło moderni- 


 zację. Ostatnia rozpoczęła się przed 


kilkunastoma miesiącami. Jej celem 
jest wdrożenie do produkcji nowych 
technologii oraz poprawa warunków 


cy MAPDJA 


pracy. Nadto z myślą e kobietach 
ciężarnych utworzono oddział pracy 
chronionej. I jeszcze jedno. Załoga 
„Stomiłu” nigdy nie strajkowała, 
nawet w roku 1981. Dodajmy, iż na 
początku lat osiemdziesiątych nie- 
wiele osób oddało legitymację 
PZPR. Trzeba o tym pamiętać, oce- 
niając osiągnięcia ośmiu OOP w 
rozbudowie szeregów partyjnych. 


Czy jednak pracownicy „Stomilu” 
wstępują do partii tylko dlatego, że 
przedsiębiorstwo uzyskuje niezłe 
wyniki produkcyjne, a wśród załogi 
panuje dobra atmosfera? Wydaje 
się, że na ich decyzje wpływają tak- 
że inne czynniki. Spośród nich naj- 
ważniejszy — to sutorytet i pozycja 
partii w zakładzie, wydziale, warsz- 
tacie; jej zdolność do skutecznege 
i efektywnego działania. Dwa przy- 
kłady, które przedstawiłem na wstę- 


Kiedy 
o zało 


pie są tego najlepszym potwierdze- 


„niem. Dzisiaj trudno adobywać no- 


wych członków słowami, obietnicami 
czy deklaracjami. Nastał czas kon- 
kretów. Liczą się fakty i rzeczywiste 
dokonania. Towarzysze ze „Stomiłu” 
dawno to zrozumieli. 

— Jeżełi OOP zależy na autory- 
tecie — powiada Maniocki, 
sekretarz OOP — to nie może obo- 
jętnie przechodzić obok problemów, 
które nurtują robotników przy war- 
sztatach pracy. Maisi podejmować 
— istotne dla życia załog! — sprawy 
produkcyjne, socjalne, rozwiązywać 

ić konflikty, zwałczać byle- 


jakość 

dyscypliną i wydajnością. Moja OOP 
jest prężna i mocna albowiem w jej 
pracach uczestniczą wszyscy człon- 
kowie partii. 

— Stale wracamy do własnych 
wniosków i postanowień — dodaje 
Zofia Kasek. — Kontrolujemy śżch 
realizację, wskazujemy winnych i 
odpowiedzialnych za brak postępu 
w załatwianiu danej aprawy. Nie 
może być tak, że po roku wracamy 
do wniosku i okazuje się, że ktoś 
coś zapomniał, ktoś coś przeoczył... 
Dlatego właśnie każde zebranie par- 
tyjne rozpoczynamy od rozliczenia 
ostatnio podjętej uchwały. To bar- 
dzo ważne. Od skuteczności działań 
załeży bowiem nasza partyjna wia- 
rygodność. 


Mol rozmówcy twierdzą, że pracy 
partyjnej na dole nie da się zapre- 
tokółować. Ona trwa mieustannie. 
Odbywa się codziennie na stanowi- 
skach pracy, podczas rozmów | dys- 
kusji, przez bezpośredni kontakt 
eałonków partii ze współewarzysza- 
mi pracy. I przynosi o wiele większe 


niż sztampowe  sebrania, 
narady. 


Wracamy do wniosków 


Zbyt wielu robotników stoi jednak 
nadal „z boku” i przygląda się tylko 
zachodzącym zmianom. Nie potrafią 


tywnego, twórczego życia. Przyc 

tego zjawiska szukać trzeba są a 
nionych wydarzeniach. Wszak lata 
ubiegłe przyniosły niejedno rozcza- 


rowanie i osobistą rażkę. 
wszyscy się z tym Baa oi 
strzegli nowe dla siebie perspekty- 
bt aa. do dzisiaj nie wierzą 

a się nam 
. ai pokonać obecne 

Bezpartyjni oceniają dział 
partii nie na podstawie ręcę 
wniosków. Dla nich ważne są czyny, 
fakty. One tworzą rzeczywistość, one 
werylikują pracę partyjną. Rzecz ja- 
sna w „Stomilu” tych faktów do- 
konanych nie brakuje. Stąd i coraz 
większa wiara, tych którzy stoją 
z boku w możliwości OOP, członków 
partii. 

Od Stanisława Wierka, I sekreta- 
rza KZ dowiaduję sie, tż komitet za- 
kładowy objął patronat nad produk- 
cją przeznaczoną dla służby zdrowia, 
rolnictwa i na rynek. Chodzi o to, 
żeby przebiegała ona sprawnie i bez 
zakłóceń. Sekretarze i kierownicy 
z różnych wydziałów współpracują 
ze sobą, w razie potrzeby wzajemnie 
się wspierając. 

W  „Stomilu” mie każdy chętny 
. Niektórzy 
chcą, ałe rekomendacji nie otrzymu- 
ją. Dlaczego? Bo są na bakier z dys- 


ba się 


bo sbyt lmótko pracują. 
es „radosnej twórczości” z lat 


Zofia Kasek uważa, ih dużą rolę 
w „pozyskiwaniu” nowych członków 
edgrywają 


wiele ed siebie, podwładnych, zna 
rebetnicze wy. Taki esłowiek 


loga zawsze może ma niego liczyć. 
Podebnie rzecz się ma z kierowni- 
kami czy mistrzami. Niejednokrot- 
nie to eni swą działalnością pracują 
ma aulorytet ! pozycję partii w naj- 
bliższym środowiska. I nie powinni 
o tym zapominać. | 
W „Stomilu” nie ukrywają, że 
sporo jeszcze pozostało do załatwie- 
nia. Na pewno cieszy fakt, że 1a- 
kładowa organizacja partyjna „ży- 
je”, że wstępują do niej nowi ro- 
botnicy, młodzi i energiczni, że jej 
głos jest wysłuchiwany. Niemniej 
ciągle za dużo jest w codziennej 
pracy ególników i pustych słów, 
uciekania od szczegółów i konkre- 
tów, które najbardziej interesują 
członków partii i bezpartyjnych. 


Coraz więcej pracowników przy- 
chodzi do partii, coraz częściej zwra- 
cają się do niej ci, którzy do nie- 


dawna tylko statystowali. Proszą 
e pomoc, radę, wsparcie. Na OOP 
spoczywa y obowiązek 


i 
I odpowiedzialność. Chcąc nie chcąc 
muszą być obecne wszędzie tam, 
gdzie coś się dzieje. Ich obowiązkiem 
jest kika ze złem, niegospodarno- 

marnotrawstwem. Od wy- 
trwałości w tej walce zależą bowiem 
wyniki ekonomiczne przedsię- 
biorstwa. 


Partia odzyskuje powoli zaufanie 
a ogatną Bai nie wolno zapom- 
I niełatwej drogi. BSA 

Z.M. 
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 litycznego systemu socjalizmu tych 


politycznych, o tyle nie może zakła- 


J 


O pluraliźmie 
raz jeszcze 


Istnieje przekonanie o niemożno- 
ści przenoszenia na grunt socjali- 
styczny praktyki pluralizmu ukształ- 
towanego w kapitaliźmie, w postaci 
wolnej gry Sił oraz konkurencji par- 
tii politycznych. Jest to na pewno 
stwierdzenie bezsporne, ale nie wy- 
czerpujące istoty problemu. Wokół 
tego pojęcia i jego treści toczyła się 
walka i cały czas dojrzewały stop- 
niowo warunki, by „pluralizm” nie 
był synonimem antysocjalizmu. Za- 
chodzący obecnie i pogłębiający się 
proces odnowy, przemian i reform 
podnosi rangę i znaczenie „oraz do- 
kumentuje ważność pluralizmu po- 
litycznego i społecznego. 

Bez pluralizacji treści i form prze- 
jawiających się w bazie i nadudo- 
wie, niemożliwe wydaje się zaspo- 
kojenie na gruncie socjalizmu, ro- 
snących potrzeb materialnych i du- 
chowych społeczeństwa. Na tym tle 
jawi się dylemt społeczny, którym 
jest troska © to, aby różniąc się 
w poglądach, zgodnie działać dla do- 
bra ogólnego. Animatorom życia 
publicznego kraju, towarzyszyć musi 
świadomość konieczności ciągłych 
zmian form porozumienia i dosto- 
sowywania ich do potrzeb społe- ; 
czeństwa. 

PZPR jako partia rządząca, będą- : 


jest 


JÓZEF NOWAK 


W modnym dzisiaj 
widzeniu wielu spraw w 
czarnym kolorze trzeba 
zauważyć korzystny pro- 
ces umacniania Się po- 
zycji szkolnictwa partyj- 
nego w systemie funk- 
cjonowania partii. 


Tylko w ubiegłym roku szkolenio- 
wym w różnych formach edukacji 
prowadzonych przez MSP i WSP 
uczestniczyło ponad 41 tysięcy osób, 
głównie kierowniczego aktywu par- 
tyjnego. Zauważalny jest postęp 
w dydaktyce kształcenia, zwłaszcza 
, wdrażaniu systemu informa- 
tycznego, w dalszym umacnianiu 
specjalizacji szkół oraz ich kadro- 
wym wzmocnieniu. Mimo  niełat- 
wych problemów finansowych partii 
zdobywamy się na wysiłek utrzymy- 


ca ruchem społecznym, ponosi RAE "RtRóweM | wyposażania Ich a 002 
wiedzialność programową za bu-f 
powiedzi PrOE ) woczesny sprzęt dydaktyczny. 


downictwo socjalistyczne. bać nowych 5 
warunkach przemian, reformującej 6 i , , 
się gospodarki oraz pluralizacji życia E SR Sc, oł ZYCIE 
łania się konieczność £ nak rmie mnog orm | za- 
PARA ACRE kres kształcenia, ale przede 
wszystkim treści, które upowszech- 


wypracowania nowego modelu fun- 5 
kcjonowania partii, zmiany metod $ w 5 
jej działania. j niamy i sposób ich przekazu. Stale 
W dyskusjach coraz częściej ak- $ mamy na uwadze naszą służebną 
centuje się polityczne metody dzia- 4 rolę wobec partii, spraw i proble- 
łania partii, a także jej programo- f mów którymi ona żyje, wciąż od- 
wo-ideowe przywództwo oraz part- | powiadamy na pytanie; czy tylko 
nerski podział odpowiedzialności, w $ płyniemy z nurtem, czy też staramy 
ramach koalicyjnego systemu spra- Ę się przecierać nowe szlaki. Nigdy 
gt pac yózwaeói Pia SEE JEWE m pozwie 
W tym świetle, wszyscy muszą się j UeSala: wa ym 
zgodzić, czy chcą czy nie, że plu-f CE we hi Nap" o 
ralizm istnieje i będzie coraz wy-g | Et, SĘ. pea i RA sn ski k 
razistszy, dlatego moim zdaniem, za $ A a spray a zh a a 
podstawowy problem uznać należy | £ RUP W. PO. AW ż 7 jad 5 
problem granie pluralizmu, będzie "OM organizacji życia spo eg 
on spełniać konstruktywne funkcje, | wyrażających pluralistyczny Rury 
tym bardziej, że jak sami przyzna- I ee ię koo 5 1 Ras 
jemy struktura społeczeństwa jest , E kę ż SPALA Pory 
znacznie bardziej skomplikowana, a $ TS PrZY i 


- 8 Przy tej skali zmian nie mogą dzi- 
w jeszcze większym stopniu — jego J mig blokady Świadomościowe ujaw- 
świadomość. 


k niające się wśród aktywu partyjne- 
W tym miejscu należałoby wpro- | 80, > przewadze już starszego; jego 
wadzić pojęcie socjalistycznego plu- $ ;ge we rozterki zwątpienia, pytania 
ralizmu politycznego, który w na- | o port ku któremu dryfujemy”. 
szych warunkach (pamiętając lata jg ” wiadomość tego, Że czasu utra- 
1880-31) musi być ograniczony dla | „mego nie da się odzyskać, rodzi 
sił niesocjalistycznych. Uważam, że | krańcowe postawy: z jednej strony 
wynika z tego konsekwencja — H ai czy niechęci, z drugiej olbrzy- 
w najbliższej przyszłości nie można J miej determinacji w przeprowadza- 
pozwolić na próbę włączenia do po- g „;, reform, które by potwierdzały 
| naszą skuteczność w osiąganiu cełów 
ugrupowań niesocjalistycznych, któ- | naxreśjonych na IX i X Zjeździe 
re bardzo szybko mogłyby uzyskać partii. Ta determinacja widoczna 
szeroką bazę społecznę. Bo 0 ile plu- | jest zwłaszcza w  postarńowieniach 
ralizm polityczny w naszych warun- © osiatnich plenarnych posiedzeń KC 
kach może zakładać pewną grę sił pzpą „je mimo woli powstaje py- 
tanie: Czy przyjmując słuszne zresz- 
dać wolnej gry tych sił. s tą założenie, że tylko radykalizmem 
Z tego należałoby wyciągnąć Ę reform można przełamywać stan 
wniosek, że jeżeli na serio mamy | społecznego zniechęcenia, nie nazbyt 
traktować pluralizm poliły czny i często uderza my w wy sokie „„C” 
jego konsekwencje — koalicyjny sy- |] oczekując na szybki efekt — „może 
stem sprawowania władzy, to mu- | się uda”, „może zaskoczy”? Tak oce- 
simy dokonać wielkich wysiłków, by |] niane jest dzisiaj rederendum, grom- 
organizacja i sposób funkcjonowania |] kije oświadczenia z wielu trybun, na 
państwa i jego instytucji były do- |] szpaltach gazet i czasopism. 
sbosowane do tej formuły. 


EDMUND STEFANIAK 


_ sekretarz KM PZPR 
w Raciborzu 


Józef Nowak Jest dyrektorem 
Wojewódzkiej Szkoły Partyj- 
nej w Zielonej Górze. 


Wpadamy też we własne pułapki 
postępując wbrew trafnym diągno- 
zom i prognozom. Przykładem tege 
jest nasze partyjne stanowisko w 
sprawie polityki cen i płac. Ote 
w Tezach na VI Plenum KC PZPR, 
które to plenum określiliśmy jako 
przełomowe, słusznie oceniono, że 
„inflacyjny pościg cen i płac trzeba 
radykalnie zwolnić. Uważamy, że 
można to zrobić bez obniżenia po- 
ziomu życia całego społeczeństwa. 
Koncepcja osiągania równowagi po- 
przez kolejne podwyżki na wszystkie 
podstawowe produkty i usługi nie 
sprawdziła się w praktyce”... 

Dzisiaj racje mają ci, którzy nas 
pytają: czy życie nie potwierdziło 
słuszności tej diagnozy? 


j A j obec wielkiego zróżnicowania 


pinii i sądów różnych środo- 

wisk naukowych, przedstawi- 
cieli frontu ideologicznego, które 
prezentowane są w naszych partyj- 
nych publikacjach, niełatwo obecnie 
prowadzić sztukę  polemizowania. 
Nawet przygotowany działacz często 
gubi się, traci interpretacyjny kod, 
a nie będąc przekonanym, staje się 
małe wiarygodnym w kontaktach 
x ludźmi. 

Naszą powinnością jest trzymanie 
kursu, odpowiedź na pytanie: za 
czym opowiada się partia? Niezbęd- 
ne jest, jak to określił sekretarz KC 
PZPR tow. Marian Orzechowski 
„minimum ładu ideologicznego”. 
Spore oczekiwania w tym edzie 


I wzgl 
wiążemy z III Ogólnopolską Konfe- 


rencją Teoretyczno-Ideologiczną 0- 


raz zapowiedzianą Krajową Konłe- 


rencją Delegatów. 
Ujawniający — się 
krytycyzm sądów i ocen w kwe- 
stiach efektywności systemu ekone- 
mieznego socjalizmu, realizacji zasad 
sprawiedliwości społecznej, huma- 
nizmu | demokracji, a przede 
wszystkim skuteczności działania 
partii ma ten pozytywny walor, żę 
powoduje ruch intelektualny w par- 
Gh, zmusza de twórczego poszukiwa- 
nia, sięgania de źródeł, odrzucania 
stereotypów. Trzeba też dostrzegać, 
że coraz powszechniej w spoleczoń- 
stwie daje się odczuć także i zmę - 
czenie nadmiarem słusznych twier- 
dzeń na tema dróg naprawy Rse- 
czypospelitej. Dia nas powinien to 
być sygnał, aby w coraz większym 
stopniu, konsekwentnie przesuwać 
punkt ciężkości na sterę ludzkiego 
działania. Jak paraliżujący tę sterę 
jest dzisiaj stereotyp, że skore nie 
wszystko można, to już nic nie moć- 
na. Można więc przechodzić obojęt- 
nie wobec absurdów dnia codzien- 
nego, nękających ludsi przyziem- 
nych spraw, stać z boku i czekać 
aż się ogólnie poprawi. Aby prze- 
ciwdziałać takim postawom staramy 
się zapewnić kontakt słuchaczy szkół 
partyjnych z pezodującą praktyką 
wdrażania reform, z ludźmi, którzy 
nie godzą się z marazmem, mają po- 
mysły nie tylko w głowach, ale 
w  urzeczywistnianych działaniach. 
Ważne wnioski wynikają de na- 
szej pracy z estatnich burzliwych 
wydarzeń. Znowu spotykamy się 
z pytaniami: czy mimo sondaży, ba- 
dań opinii publicznej, informacji, 
dobrze znamy nastroje społeczne, 
czy śrafnie oceniamy kondycje pod- 
stawowych ©egniw partii i naszego 
aktywu, ich rzeczywisty wpływ na 
środowiska, zwłaszcza w sytuacjach 
konfliktowych, dlaczege tak trudna 


. towania de „okr 


ą powinnością 


trzymanie kursu 


z ustaleniami VI, 
Plenum KC PZPR wiele 


? 
Powołanie naszego rządu, przyge- 
stełu” 


odują 
watny sygnał „na dole”. Występuje 
tu swoista reakcja obronna wyniką- 


Dlatego rozpoczęliśmy już szkołę. 
nie nowo | 


l comiesięgz- 
nych seminariów dla aparatu pad 
tyjnego z zakresu dle 
wdrażania uchwał pienammych p 
dzeń KC, kontynuować ujjpnim i 
rozpoczęte w ubiegłym roku 
naria dotyczące wdraźania M ek 
reformy gospodarczej dla kadzy kżę 
rowniczej administracji p 5 
i ki i 


skiego oraz aktywu społeczno-go- 
spodarczego działającego ma rzec 
wsi i rolnictwa. Temu cełowi | 
jać też będzie inicjatywa swot pat 
tyjmych w zakresie przes 
w nich ponad 706 aktywistów ZMW, 
Umacniać się będzie specjalizację 
szkół partyjnych, zacieśniona zosta- 
nie ich współpraca z ANS, zwłaszcza 
w zakresie doskonalenia kadry na- 
ukowo-dydaktycznej, programowa- 
nia, podejmowania wspólnych badań 
naukowych, zaopatrzenia w wydaw- 
nictwa i pomoce naukowe. 


W celu dalszego wmocnienia rangi 
szkolnictwa partyjnego i jege ge 
nizacyjnej sprawności pr 
rozważyć w Komitecie Cenie 


partii następujące wnioski: 


© Ujednolicić typy szkół opi 
je na systenie Międzywojewód 
Szkół Partyjnych, z jednym statu- 
sem, ramowymi programami opra- 
evowanymi przez ANS oraz 
rejonizacją zasięgu działania, 

© wdrożyć system doskonalenia 
kadry dydaktyczno-naukowej szkół 
w zakresie nowych problemów te- 
oretycznych, 

© konsekwentnie dążyć do wypo- 
sażenia szkół w najnowocześniejszy 
sprzęt dydaktyczny, 

© lepiej skorelować działalność 
szkół partyjnych x innymi formami 
kształcenia kadr. 


W województwach, w których 
działają szkoły partyjne dążyć deo 
zintegrowania ich działalności z cen- 
trami doskonalenia kadr administ- 
racji państwowej. Pozwoli te na 
sze wykorzystanie kadry naukowsj, 
bazy I środków finansowych. 


Partie robotnicze 1914 — 1918 


W czasach, kiedy w Europie norastały powoli przesłanki wojny, następowały bar- 
dzo istotne zmiany w postawach i myśleniu najbardziej politycznie wyrebionych Pola- 
ków. Ujawniło się te przede wszystkim — choć nie jedynie 
nych partii politycznych, wśród których ważną rolę edgrywały partie klasy robotniczej. 

oliczności rozłamu polskiego ruchu  robotni- 


mego państwa. Nie wchodząc w 

óły jednak ż 
5, że te PPE wprowadziła do pol- 
diego rebotniczago idee 5= 
podległości, ma an 
pierwszy at utworzenia „sa- 
medzielnej Htej demok- 
szatycznej”. 


Nawiązując deo genezy rozłamu 
w polskim ruchu robotniczym, wy- 
sażeranjąc sprawiedłiwość obu par- 
itan grzez zestawienie śch Gókonań 
4 popełnionych lęgów, Władysław 
(żomalka mówił w referacie na Ple- 
ama Kosiietu Centralnego. Polskiej 
Parti Robotniczej w dniu 3 czerwca 
3068 2. Żł w sprawie niepodległości 
Pelski PPE „wykazała wiele realiz- 
su połitycznego, odczuwała © wiele 
lagóej zzeczywiztość polityczną ani- 
_Iylpoch wojny światowej latem 


widziełi w zwy- 
4 wojnie. a Rosją, u beku 


6. ZAB 
37% , 


IE LYCiIE PARDNU HA 


Domouswacje w Werszawie w dniu 29 grudnia 1918 


) imperium 
wów, tj. Austro-Węgier i Niemiec. 


Reprezentantów tej orientacji z cza- 


sem zaczęto nazywać aktywistami, 
choć oni sami, ctałkiem zasadnie, 


- wrogiem calej słowiśńszczymy, a . 
więc i Polaków, były Niemcy | tylko 


ich pokonanie nadzieje na 
spełnienie cię polskich dążeń do au- 
tonomii w ramach państwa rosyj- 
skiego. Ta orientacja zyskała na- 
stępnie nazwę pasywistycznej. 


Różne punkty widzenia 


Jednakże podział na dwa podsta- 
wowe kierunki mie oznaczał, by 
w ich ramach panowała pelna jed- 
ność poglądów i zgodność w kalku- 
lacjach politycznych. Dwie podsta- 
wowe orientacje nie obejmowały też 
całego wachlarza postaw | działań 
połitycznych, a przede wszystkie 
nie mieściły się tu dwie partie rucbu 
robotniczego: SDKPiL oraz PPS-Le- 
wica. Kiedy zaczynała się wojna nie 
dysponowały one jakimiś pokaźniej- 
szymi wpływami w klasie robotni- 
częj; w obu też występowały różne 


ogr 
oddziaływanie na robotników Kró- 
lestwa Polskiego. Jednakże czołowi 
działacze SDKPiL oraz PPS-Lewicy 
nie mieli wątpliwości, że „klasa ro- 
botnicza Królestwa nie może i nie 
powinna stanąć w tej wojnie po 
żadnej z wojujących stron”. Gdyby 
bowiem to nawet było możliwe, po- 
zbawiłoby proletariat jego awan- 
gardy, niezbędnej „dla przysałych 
jego walk e jego własne interesy, 
o interesy i przyszłość ludu polskie- 


FOT. CAP. Archiwum 


. go. Przewidywał 


— w powstaniu newoczes- 


natomiast, że na- 
. stępstwem wojny w Europie będzie 


rewolucja, w której robotniey Kró- 
lestwa, w intecnacjonalnym sojusze 
z robotnikami Rosji, wezmą Odział 


„o niepczedawnione zwe hasła”. 


en punkt widzenia znajdował 

odbicie w dokumentach przyjmo- 

wanych w latach następnych. Oł%o 
wę wrześniu 19015 roku Zarząd Kra- 
jowy SDKPiL w wydanej odezwie 
utrzymywał, że „zorza rewolucji” już 
wachodzi na horyzoncie Europy. Po- 
dobnie PPS-Lewica w dokumentach 
przyjętych na konferencji partyjnej 
w grudniu 1015 r. diagnozowała, że 
wojna „jest w istocie ostrym kry- 
zysem ustroju  kapitalistycznego” 


ko. Natomiast prace polity 

ezó! zbieżne way z Seneralny mi kg 
polityki Piłsudskiego ; 
zmierzały do odzysk 

łości. zyskania niepodleg- 


W pierwęzych dmiach stycznia 
r. odbył się w Piotrkowie tajny ai 
Zjazd PPS, który wypowiedział się 
za walką z Rosją o niepodległość 


Polski. Po Zjeździe osy spa PPS 
jeszcze bardziej zintensyfikowali — 
wadzone 


ramach KCZZ stały się już pod Xko- 
miec 1916 r. organizacją masową, 
skupiając ekoło 90 tys. członków, 
a więc nieco więcej aniżeli związki 
sorganisowane praez SDKPIL, PPB- 
Lewicę oraz żydowską socjalistyczną 
partię robotniczą Bund razem wzię- 
te. - 

e wrześniu 1016 r. odbyła się 

w Dąbrowie Górniczej. Cent- 

ralna Konierencja PPS. Prze- 
widując możliwość wtworzenia przez 
Niemcy i Austro-Węgry jakiegoś bu- 
forowego państwa uczest - 
micy Konferencj; uagodróń, lż taki 
akt obu państw caniramych socja- 


1 księgi walki 


PROF. EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


który to kryzys stanie się wstępem 
do nowego okresu wzmożenia walk, 
wysuwając „na porządek dzienny 
sprawę całkowitej likwidacji ustroju 
kapitalistycznego” i zwycięstwa so- 
cjaliamu. Przeciwstawiając się akty- 
wistom i pasywistom,  dzłałacze 
PPS-Lewicy optowali za internacjo- 
nalizmem, upatrując szanse likwida- 
cji ucisku narodowego w unicest- 
wiemiu kapitalizmu. 

Głosząc tylko takie oceny, odłeg- 
nując się od postulatu nsaepodlec- 
łego państwa polskiego, przywódcy 
obu partii mogli liczyć na poparcie 
jedynie najbardziej rewolucyjnie i 
internacjonalnie nastawionych ro- 
botników Królestwa, którzy stano- 
wili zdecydowaną mniejszość klasy 
robotniczej. Kiedy  zaczynala się 
wojna, siły socjalistów uległy znacz- 
nemu oslabieniu, szczególnie w za- 
borze pruskim, gdzie tamtejsza Pol- 
ska Partia Socjalistyczna, jesienią 
1914 r. przestała faktycznie funkcjo- 
nować. Zmalała też zdecydowanie 
aktywność galicyjskiej Polskiej Par- 
tii Socjalno-Demokratycznej, choć 
jej przywódca — lgmacy Daszyński 
nadal odgrywał wybitną rolę pol:- 
tyczną. 

Wybuch wojny przyniósł istotne 
zmiany w PPS. Przede wszystkim 
opuścił jej szeregi — i to ostatecznie 
— Józef Piłsudski. Po wtóre, w sier- 
pniu 1914 r. nastąpiło połączenie or- 
ganizacji powiązanych z Centralnym 
Komitetem Robotniczym PPS i dzia- 
łającą od ponad roku Komisją Cen- 
tralną Opozycji, której przywódca- 
-współzałożycie! PPS Feliks Perl 
— stanął teraz na czele połączonej 
partii. Po trzecie wreszcie, kadrę 
działaczy zasilił zastęp młodszych 

wybitnych ludzi. wśród nich — 
Mieczysław Niedziałkowski, a na- 


„stępnie Norbert Barlicki. Działacze 


PPS skupili swoje wysiłki na od- 


"budowie szeregów organizacyjnych 


w Królestwie i już wkrótce mogli 
. 

wić 0 _ znacznych sukcesach 

zwłaszcza w Warszawie, ale nie tv!- 


liści traktować będą tylko jako etap 
w zi Fyząj ży ojcze 
niepodległość, © ą 

Ludową; jej ustrój ołareśli sejm, wy- 
brany w głosowaniu powazechnym, 
równym, tajnym | bezpośrednim. 
Istotnie, 5 listopada 1916 r. cezarze 
obu państw niemieckich ogłosili ma- 
nifest, zapowiadając w nim utwerze- 
nie Królestwa Polskiego (z ziem 38- 
boru rosyjskiego). 


Przywódcy SDKPiL oraz PPS-Le- 
wicy w ogłoszonej odezwie pisali 
wówczas, że manifest cesarzy dowo- 
dził jedynie tego, iż „współczesny 
kapitalistyczny imperializm jest or- 
ganicznie niezdolny do jakiegokol- 
wiek pozytywnego rozwiązania w 
szerszym stylu historycznym, zawik- 
łanych zagadnień  narodowościo- 
wych”. Powtaraano też prognozy do- 
tyczące szans międzynarodowej re- 
wolucji proletariatu, łącznie z kon- 
kluzją: „Wstępujemy w historyczny 
okres walki o socjalizm. Na gruncie 
tej rewolucyjnej przysziość! Europy 
i świata proletariat polsk. buduje 
gmach swych nadziei”. Innv ovl sto- 
sunek do aktu z 5 listopada socja- 
listów: z zapowiedzi obu cesarzy 
chcieli oni mianowicie wyciągnąć 
add korzyści dla sprawy pol 
skiej. 


Taktyka niepodległościowa 


Tymczasem na wschód ed Królest- 
wa Polskieeo dojrzewały przesłanki 
rewolucji. W marcu 1817 r. obalony 
został carat, Piotrogrodzka Rada De- 
lezatów Robotniczych i Żałnierskich. 
a następnie rozyjski Rząd Tymcza- 
sowy ogłosiły deklaracje o prawie 
Polaków do niepodległego bytu pań- 
stwowego Zwycięstwo rewolucji w 
Rosji wywarło też istotny wpływ na 
proca kszżałtowania się linii poli- 
ycznej socjalistów. W czerwcu 1917 
TI. w Warszawie, pod przewodnict- 
"wem P. Perla obradował XIII 7.jazań 
Polskiej Partii Socjalistycznej. na 


, z PoRECJIEKA 


rozbrajanie 
Niemców na ulicy Warszawy 
FOT. CAF. Archiwum 


a niepodległość 


okupacyjne, dźwignąć zjednoczoną ©! 


Listopad 1918 r. — 


którym jako hasło najbliższe i pod- 
stawowe wysunięto zjednoczenie 
wszystkich ziem polskich, w ramach 
niepodleglego państwa _ polskiego. 
„Uniezależnienie się od wszystkich 
państw zaborczych — pisano w 
uchwale — zdobycie sobie pełnego 
prawa stanowienia o sobie jest za- 
sadniczym wskazaniem taktyki nie- 
podległościowej w chwili obecnej”. 

Na rzecz niepodległości działała 
galicyjska PPSD, a jej przywódca 
Ignacy Daszyński przekonywał dzia- 
łaczy międzynarodowego ruchu so- 
cjalistycznego, że polscy socjalde- 
mokraci, członkowie II Międzynaro- 
dówki, żądają „wolnej, niepodległej, 
zjednoczonej Polski jako rezultatu 
wojny światowej”, i że bez wolnej 
Polski nie widzą „w Europie moż- 
liwości trwałego pokoju, na demok- 
racji opartego”. 


ocjaliści walczyli jednak nie tyłl- 

ko © niepodległość. Toczyli boje 

o bieżące interesy robotników, 
© spełnienie ich postulatów socjal- 
nych. W takim samym kierunku szły 
dzialania SDKPiL i PPS-Lewicy; ale 
przywódcy obu partij nadal odżeg- 
nywali się od hasła suwerennego 
państwa polskiega, nie dostrzegając, 
że aspiracje niepodległościowe stają 
się udziałem coraz większej liczby 
robotników, i że na tym tle wzra- 
stała pozycja socjalistów. Obie par- 
tie wypowiedziały bezkompromisową 
walkę powołanej w paździemiku 
1917 r. przez Niemców i Austriaków 
Radzie Regencyjnej, widząc w niej 
władzę pośrednią okupantów. Za- 
rząd Główny SDKPiL przekonywał 
w październiku 1917 r., iż „nie masz 
dHa ludu roboczego wyzwolenia poza 
rewolucyjną międzynarodową walką 
o socjalizm”. 

Zwycięstwo Rewolucji Październi- 
kowej w Rosji zdawało się potwier- 
dzać trafność tych prognoz. Przy- 
wódcy SDKPiL oraz PPS-Lewicy 
Sspodziewal; się, że rewolucja socja- 
listyczna w Rosji zapoczątkuje prze- 


miany rewolucyjne w Europie, zaśe 
w ich wyniku powstanie światowa! 
republika socjalistyczna, rozwiązują-0 
ca wszystkie znane kapitalizmowi” 


ń 


konflikty, w. tym także ucisk naro- 
dowy. Ale dążenia większości, roz- 
budzonej politycznie, kłasy robotni- 


czej były inne. Sprawiedliwość spo-| 


łeczną, demokrację, równość przy- 
nieść miało, ich « zdaniem, własne 
niepodległe państwa. Stąd tylko nie- 
wielka część robotników stawała 
pod sztandarami SDKPiL oraz 
PPS-Lewicy. Krzepły natomiast sze- 
regi socjalistów. W roku 1918, po- 
śród partii i organizacji obozu nie- 
podległościowego czołową siłą była 
właśnie Polska Partia Socjalistycz- 
na. Jej działacze, w połowie wrze- 
śnia 1918 r. obradowali w Warsza- 
wie na ostatnim już, tajnym i nie- 
legalnym XIV Zjeździe. Odbywał się 
on w pół roku po XIY Zjeździe ga- 
licyjskiej Polskiej Partii Socjalno- 
-Demokratycznej, na którym orzy- 
jęto uchwały określające ogólne za- 
sady, wedle jakich należało zbudo- 
wać przyszłe, niepodległe państwo 
polskie. 

Na zjeździe warszawskim ścierały 
się różne poglądy, ale 


zwyciężyło. stanowisko ujęte w 
uchwalonej rezolucji, że „w każdej 
sytuacji politycznej proletariat pol- 
ski w- mieście i na wsi wytęży| 
wszystkie siły, by urzeczywistnić 
swoje cele nawodowo-polityczne, a 
więc usunąć z granic kraju wojska 


niepodległą Republikę Ludową, ©0- 
bejmującą wszystkie ziemie polskie, 
Republikę, w której kultura polska 
znajdzie warunki niezbędne do 
wszechstronnego rozwoju, a klasa 
robotnicza przystąpi do realizowania 
socjalistycznego programu  społecz- 
nego”. We wrześniu partia liczyła 


. * * . 


szeregi 


Pogotowie Bojowe PPS, które jesie- 
nią 1918 r. liczyło około 1500 — do- 
brze zorganizowanych i 


przełomu 


ostatecznie | 


szybko rosły (w kwietniuf 
1919 r. było już około 26 tys.) Waćż- / 
nym narzędziem polityki partii było | 


nieźle £ 
uzbrojonych — bojowców. W dniach / 
listopadowego Pogotowie 


| 


przekształciło się w Milicję Ludową $ 


PPS. 


schyłku 1918 r. aktywizowała f 
się galicyjska PPSD oraz PPSĄ 
zaboru pruskiego. Wzrosły też l 


możliwości działania 


PPS-Lewicy. W sumie, w listopadzie £ 


! 


1918 r. siły polityczne kiasy robot- 
niczej, choć wewnętrznie podzielone, 
nie były wcale małe, a socjaliści 
wywierali też coraz większy wpływ 
na bieg wydarzeń. Od 5 listopada 
1018 r. obie partie rewolucyjne sku- 
piły się na pracach wokół tworzenia 
rad delegatów robotniczych, W ich 
przeświadczeniu miały one stać się 
zaczynem procesów rewolucyjnych 


polskiej. Z ich też aktywności zro- 
dził się, T listopada w Lublinie Tym- 
czasowy Rząd Ludowy Republiki 
Polskiej z Ignacym Daszyńskim na 
czele. Członkowie Milicji Ludowej 
odegrali znaczną rolę w przejmowa-: 
nia władzy w.polskie ręce 16, HM. 
i w następnych dniach listopada. 

W księdze polskich dokonań, które 
w listopadzie 1918 roku sumowały 
się odbudową państwa polskiego, 
socjaliści polscy zapisał swój 
ny, wyjątkowej wartości, rozdział. 


SDKPiL if 


Mniej słów, 


więcej konkretów 


rz6obrażobia w życiu państwa 
. muszą iść w parze ze zmianami 
w życiu partii — to stwierdze- 
nie, które padłe pedczas dyskusji na 
Plenum Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Warszawa-Śródmieście byłe 
motywem wiodącym całości ebrad. 
Odbywały się one 18 października 
br. w Sali Senatu Politechniki War- 
szawskiej i w znacznej swej części 
poświęcone były sytuacji w dwóch 
największych uczelniach nie tylko 
dzielnicy, miasta, ale : całej Polski 
— gytuacji w stołecznej Politechnice 
ina Uniwersytecie Warszawskim. 


"Jak wynikało z wystąpień minist- 
ra Zbigniewa Grabowskiego, rektota 
Politechniki oraz Stanisława Rad- 
kowskiego, I sekretarza Komitetu 
Uczelnianego PZPR PW, kierowanie 
uczelnią zarówno od strony admi- 
nistracyjnej, naukowej, jak i poli- 
tycznej jest obecnie sprawą bardzo 
trudną. Kryzys ekonomiezny dotarł 
właśnie teraz, jakby we. wszystkich 
swych dolegliwościach, do szkół wy- 
ższych. Odczuwają to zarówno s%u- 
denci, jak i pracownicy naukowi. 
Prawie 50 proc. budynków politech- 
nicznych uznać można za zabytkowe, 


zważywszy ich wiek. Wymagają ka-. 


pitalnych remontów, które — gdy 
są podjęte — przeciągają się w nie- 
skończoność, wywołując 
kiedy nie daje się normalnie żyć 
młodzieży w domach studenckich, 
a nauczycielom akademickim prowa- 
dzić prac dydaktycznych i naukowo- 
-badawczych w laboratoriach i in- 
nych naukowych pomieszczeniach. 
Rzec można, iż ta dotkliwa sytuacja, 
chociaż nie nowa — sygnalizowana 
przez uczelnie od lat — pogłębia 
frustracje młodzieży, pogarsza jej 
nastroje, powodując wykorzystywa- 
nie każdej okazji do wywołania 
konfliktu. 


Prób destabilizacji sytuacji w 
szkole wyższej jest obecnie wiele 
— ce potwierdził również sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR Uai- 
wersytetu Warszawskiego Ryszard 
Breżyniak. Na tie takich dążeń, jak 
zwiększenie samorządności uczelni, 
rozszerzenie płuralizmu organizacji 
młodzieżowych, zmiana ustawy e 
szkolnictwie wyższym powstają w 
życiu uczelni incydenty zakłócające 
normalny tok pracy i życia akade- 
mickiego, jak bojkotowanie zajęć 
studium wojskowego, języka rosyj- 
skiego, czy przedmiotów społecznych 
i ekonomicznych. | 


a krótka charakterystyka sytu- 
acji w uczelniach wywołała na 
Plenum dyskusję, która wyszła 
daleko poza ramy życia. akademie- 
kiego. Nie ulega wątpliwości, iż par- 
tia w uczelniach poszukać musi no- 
wych metod działania. I! znowu 
— podkreślone w dyskusji — ho- 
„nieczność działania nowymi me 
imi wraca jak bumerang w trudn 
| skomplikowanych sytuacjach | 
idzie w zapomnienie w 
abilizacji Życia politycznego. 
więc owe nowatorskie m 


powinny polegać? To pytanie, na 
odpowiedź powinna być 


wyprace: 


sytuacje, 


—  stwięr 


| wana w toku rzetelnych dyskusji, o- 


partych na dużym "doświadczeniu 
partyjnego działania. w środewisku 
naukowym i akademickim, wywoła- 
ło dwa istotne stwierdzenia, które 
padły podczas płenarnych obrad KD. 


| owią sły «sx zewnątrz 
i dlatege tak duża odpowiedzialność 
spoczywa na uczelnianych organiza - 
cjach partyjnych, których rola może 
i powinna być wiodąca. By jednak 
maóc sprostać ewomu zadaniu, muej 
nastąpić zwrot w sposebie myślenia 
© roli partii w uczelni. Nie może się 
ona dać zępchnąć na pozycję dye- 


„kusyjnege klubu na tematy ideolę- 
„glczne, do czego wyraśne tendencje 


obserwewane 
fecie Warszawskina. Ale też Eg 


partia je 
utrzymać funkcję podmiotu współ” 
zarządzania. Partia powinna też być 
nośnikiem pos 
waniu życia 
dochodzenia do 
sposób kons 


. prowadzą do pluralizmu or 


cyjnego, a k egalizacji 
Niezależnege Związku  Studentó 
Do ręce drąjae bowiem dojczeć 
i na nią zarobść —- podkreślił A 
R. Brożyniak. = 


yskusja ma iemały uctelniaże 

Była jakby zaczynem dalszy. 

wypowiedzi, dotyczących rołń 
kondycji pertii w innych środowi- 
skach. Wśród 40 tysięcy członków 
1 kandydatów partil, skupionych 


w 650 podstawówych organizacjach 


partyjnych dzielnicy- jest reprezeją- 


tacja wszystkich środówisk wielko. 
"miejskich. Dlatege też głosu i stą 


nowiska tak znaczącej reprezen 
nie sposób nie brać pod u 


korzystany w materiałach przygo 
wujących zbliżające się Plenum KW 


Prezentowańe na Pienum KD opinke 


instanefi, ałe też najniższych egi 
jakimi są POP, były ostre i bardo 


sformułowane. 


RJ PANA 


EZR ZZOZ RZEZ ZZA. |» [ŻYCIE PARTII JE 


m mama m m 


łę nośną zmian, 
eje, w działanie. 


Bam grobowa sin 
na z 

stawicieli rónych placówek oświa- 
towo-wychowawczych  sporządziła 
rejeste praktyk, wywierających ne- 

wpływ na działalność szkół, 
 wtdwreAg wdinaksczih oazy 
propozycje, owe 8- 
ość. Nie a aateriać konkuren- 


cehwńatowego, kierując ów dokument, 

mezwany „Oświata w okresie reform 

cznych i gospodarczych” do 

twa nowego wówczas re- 

sortu — Ministerstwa Bdukacji Na- 
sodowej. 


e zawiera agis? Autorzy wycho- 
( dząc z założenia, iż powazech- 
nie wiadome, ie zbiurokatyzo- 
wany, spaupETYZowany u podstaw sy- 


stem oświatowy wyrmaga radykalnej 


odnowy, a nadzieje na zmiany wiąże 
g poszmikiwaniami programowyrni 
mewęgo ministerstwa. Jak dotąd 
— dawny nesort oświaty dawał do- 
wody dużej nieczułości na społeczną 
krytykę, nieczułości wynikającej nie 
tyłe a braku dobrej woli, co z urzęd- 
aiceej rutyny i konserwatyzmu. Ko- 
mieja zapisała tam m.in.: 

„Obecna fala niezadowolenia wy- 
maga wzmożenia partyjnej inspira- 
cji, waąpomagającej kierownictwo 
MEN w jego weli dokonywania 
zmian.” Zakres koniecznych reform 
jest dosyć znany, chodzi przede 
wszystkim e poprawę sytuacji na- 
uczyciela, a więc płace nie odpowia- 
dające pracy, „urawmiłowkę” w oce- 
nach i wynagrodzeniach, braki kad- 
rowe i odpływ młodych,  uadoł- 
nych z zawodu, archaiczną Kartę 
Nauczyciela, premiującą w wielu 
wypadkach pracowników średnich i 
dającą poczucie.bezpieczeństwa pra- 
cownikom słabym. Chodzi też o po- 
prawę sytuacji ucznia, często prze- 
ciążonego, znerwicowanego i.. nie- 
sprawnego fizycznie oraz objęłego 
niedostateczną opieką medyczną. 
Chodzi wreszcie 6 wyeliminowanie 
łektórych treści nauczania, nad- 
miaru jałowej wiedzy  encyklope- 
dycznej a jednocześnie nieśmiałe 
i słabe odbicie w programach ogól- 
nokształcących wiedzy przydatnej 


UJ ŻYCIE PARTU 


istnieje ogromna dysproporcja między zakresem 
i głębokością fali krytycznej w oświacie a zestawem re- 
cept, propozycji jak tę oświatę reformować I co kon- 
kretnego zrobić. instancja warszawska, a ściślej jej ck- 
tyw oświatowy, doszedł do wniosku, że nie może mieć 
wyłącznie tege kemłortu, aby K tylko „dostrajać się” 
de owej krytycznej fak, Safi dr pór ai 

rządzącej — muszą staroć się przekształcać ęw 
negatywnych 


ść 2 


próbować 
opinii to, co się da przekształcić w konkretne propozy- 


obywatelowi, pracowni- 
wi, ojcu czy matce, o ciągle pe- 
kutujący woluntarysa ; 
a więc tworzenie wizji idealnyc 
nie uwzględniających realiów. Jest 
także w owym spisie szereg propo- 
zycji zmiany systemu zarządzania, 
zniesienia biurokratycznej nadbudo- 
wy nad szkołą. Wiadomo bowiem, ił 
część urzędników oświatowych trak- 
tuje nauczycieli i szkołę nie jako 
podstawę oświaty, której powinni 
służyć, ałe jako najniższy szczebel 
w' hierarchii biurokratycznej, stąd 


Partyjna inspiracja: 
siła nośna, czy... znośna 


WANDA ERBETOWSKA 


wadliwy model „awansu poza szko- 
łą' oraz powszechnie krytykowany 
system sprawozdawcności, kontroli, 
itp. Jest także konkretne określenie 
zmian sposobu finansowania oświa- 
ty, wymagającego synchronizacji z 
regułami reformy gospodarczej: „O- 
świata nie może pozostać enklawą 
biurokratycznego dzielenia uzyska- 
nych centralnie środków. Do oświa- 
ty dotrzeć musi idea większej samo- 
dzielności placówek, przedsiębior- 
czość, rachunek ekonomiczny. odpo- 
wiednia de wkładu pracy i godziwa 
opłata pracy nauczyciela”. 


je sposób przytoczyć wszystkie 

szczegółowe propozycje rozwią- 

zań, warto jednak zatrzymać 
się na tych, które dotyczą wzrostu 
samodzielnowści placówek oświato- 
wych. Weźmy choćby szkoły zawo- 
dowe, przygotowujące przecież wy- 
kwalifikowane kadry na ogół dia tej 
aglomeracji, w której funkcjonują: 
w dalszym ciągu najmniej do po- 
wiedzenia mają dyrektorzy owych 
szkół, którzy nie są w stanie np. 
zmienić charakteru warsztatów 
szkolnych z szkoleniowo-produkcyj- 
nego na produkcyjno-szkoleniowy, 
nie mogą dobrać kwalifkowanej 
kadry owych warsztatów, bo nie 
mają czym zapłacić. Zresztą dyrek- 
torom nie bardzo się rzecz cała opła- 
ca, ponieważ sami nie są ekonomicz- 
nie zainteresowani, nie mogą reali- 
zować wydatków według celowych 
i istotnych potrzeb piacówki, ale 
według paragrafów i kwitów, ba, nie 
mogą, Dp. pozostawić niewykorzysta- 
nych pieniędzy na rok następny. 
W związku z tym, aby funduszy nie 
oddawać wydają $e ma ookoclwiek. 
Najberdziej zdumiewający jest re- 
"jesta tych uprawnień, które — zda- 
"mera autorów rejestru — powinań 


dowana jest tak szero administ- 
racja oświatowa i co robią setki 
urzędników w inspektoratach, kura- 
toriach itp. Dociekanie, co właściwie 
może i o czym decyduje dyrektor 
szkoły staje się zajęciem prawie 
bezprzedmiotowym. Nie, nie przy- 
toczę propozycji dotyczących ogra- 
niczenia szkolnej biurokracji (arku- 
sze ocen, dzienniki formularze), trze- 
ba być naprawdę oświatowym spe- 
cjalistą, aby zrozumieć, po co to 
wezystko i komu. 

Pod dokumentem podpisał się 
— prowadzący prace — prof. Stefan 


Opara, sekrełarz KW PZPR, w imie- 
miu pierwszych sekretarzy szkolnych 
POP, grupy dyrcktorów, partyjnych 
i społecznych, działaczy oświaty. 
Jaka była reakcja resortu? Ele- 
gancka, aczkolwiek  ogólnikowa: 
„Nawiązując (..) należy stwierdzić, 
że szereg propozycji i sugestii ak- 
tywu warszawskiego zostało u- 
względnionych w wydanych już 
przez ministerstwo materiałach, ak- 
tach pawnych, programujących pra- 
cę placówek oświatowych w najbliż- 
szych latach (...) Znaczna część opinii 
1 wniosków będzie uwzęlędniona 
w trakcie realizacji planu prac le- 
gislacyjnych MEN, w którym zało- 
żono zmienianie lub opracowanie 
nowych aktów prawnych z zakresu 
oświaty i wychowania. A więc 
— wszystko w porządku, racje re- 
sort podziela — tak ególnie — bo 
jak przyszło do szczegółowych odpe- 
wiedzi, sprawy zaczęły się gmatwać. 
I nie tak łatwo zgadnąć, czy wynika 
to z rutyny niektórych urzędników, 
polegającej na podjęciu — ogrom- 
nego czasem — wysiłku, by uzasad- 
nić, dlaczego „nie”, czy teź z tak 
zwanych obiektywnych trudności. 
Zapewne, niektóre z tej pierwszej, 
a inne z tej drugiej przyczyny. Przy 
niemal każdym punkcie (a jest ich 
sześć) autorzy opinii (bo tak nazwa- 
no odpowiedź na dokument aktywu 
warszawskiego), którzy zresztą naz- 
wisk swoich nie podali, „rozkładają 
ręce” wobec aktu, zwanego Kartą 
Nauczyciela. Rzeczywiście, Karta 
jest ustawą, uchwaloną przez Sejm 
PRL. Ale czy ministerstwo nie ma 
żadnej inicjatywy ustawodawczej? 
ądziliśmy, że z propozycja- 
mi zawartymi w naszym 
180% dokumencie trafiliśmy na 
dobrą chwilę” — twierdzi tow. Stefaa 


" O©para. — Kiedy resort był parę mie- 


sięcy po wewnętrznej restrukturyza- 
cji, kiedy istniała — przynajmniej 
w gremiach kierowniczych MEN 
— dekiarowana chęć dokonywania 
samien. Sądzę, że — mimo wszystko 
— kadra ta dość życzliwie podeszła 
do naszego dokumentu, przecież go 
nie odrzuciła, nie przemilczała i nie 
złekceważyła — przeciwnie, kierow- 
nictwo resortu spowodowało, ie za- 
inkeresowene departamenty odnio- 
sły się do poszczególnych propozycji. 
No, ale... im niżej propozycje scho- 
dziły, tym stosunek do spraw był 
bardziej ogólnikowy i odpowiedź. 
którą otrzymaliśmy nie może nas 
w pełni usatysfakcjonować. Jest kil- 
ka barier, wydawałoby się obie- 
ktywnych, które ministerstwo loku- 
je poza sferą swoich kompetencji. 
Za taką berierę uważa np. Kartę 
Nauczyciela, która traktowana jest 
przez dużą część kadry administra- 
cyjnej jak przysłowiowa „święta 
krowa”. Do tej pory ruszenie Karty 
było hamowane lękiem, że nie bę- 
dzie to posunięcie popularne; A prze- 
cież %rzeba robić rzeczy nie tylko 
popularne. Chodzi aresatą o zmianę 
nie całej Karty, ale o pewne jej 
tragmenty, przepisy, które mp. blo- 
kują sprawę usamodzielnienia szkół, 
zróżnicowania płac. Obecnie nie ma 
też możliwości przekazania np. ze 
szczebla kuratoriów do szczebla pod- 
stawowego wielu uprawnień, dlate- 
go, ze są one zastrzeżone dla po- 
szczególnych ogniw biurokratycznej 
hierarchii oświaty. Kolejna sprawa: 
bardzo dużej odwagi wymaga rea- 
lizacja tych postulatów, które zagra- 
żłają interesom niektórych grup w 
oświacie. Otóż gdyby potraktować 
oświatę jako strukturę bierarchicz- 
ną, składa się ona z grupy nauczy- 
cieli, pracujących w szkole, ale też 
z dość dużej, niepotrzebnie rozbu- 
dowanej „nadbudowy”. 

Ale chciałbym zwrocić uwagę na 
następujący aspekt całej sprawy: in- 
spirowanie administracji padstwo- 
wej, którego wyrazem jest nasz do- 
kument, jest — moim zdaniem 
—  przyszłościową formułą pracy 
partyjnej. Co to znaczy? Partia, 
z siły politycznej, chroniącej władze 
administracyjne, uzasadniającej czę- 
stokroć jej mądrość i potencję w co- 
raz większym stopniu powinna stać 
się siłą, która przekształca falę kry- 
tyki społecznej, tworzy z tej krytyki 
pewne impulsy do działań administ- 
racji i wymusza na członkach partii 
w administracji reakcję na tę kry- 
tykę. Przecież klasyczne schematy 
wymuszania zmian, np. w minieter- 
stwach poprzez rutynowe działania 
jednostek podległych nie skutkują, 
dlatego że w schemacie hierarchicz- 
nym dominuje zasada: im kto wyżej 
siedzi, tym jest mądrzejszy, a głosy 
z dołu na ogół traktuje jako nie- 
kompetentne, nie uwzięędniające tak 
zwanej całości sprawy. Urzędnicy na 
ogół bronią sytuacji zaztanej, jako 
tej najlepszej z możliwych. Dlatego 
trzeba włączyć czynnik z boku tej 
hierarchii, politycznie zaangażowa- 
ny, jakim jest i powinna być wła- 
śnie partia podejmująca niekonwen- 
cjonalne działania. Tego rodzaju po- 
lityczne inicjatywy wymagają two- 
rzenia pewnej siły, chociaż nie wy- 
wołują powszechnego aplauzu czy 
entuzjazmu. Będziemy je podejmo- 
wać. 

Warszawski aktyw oświatowy nie 
vadeowolił się nadesłaną przez resert 
opinią, będzie — idąc śladem pier- 
wszego dokumentu — chciał spraw- 
dzić, czy rzecrywiście niektóre pro- 
pozycje są nie do zrealizowania ..£ 
tytułu trudności obiektywnych”. Bę- 
dą opracewywane bardziej szczege- 
łowe propozycje, osobno np. dla 
szkolnictwa zawodowego, osobno dla 
ogólnokształcącego. a także dotyczą- 
ce stery dokształcania nauczycieli. 
Metoda takiej partyjnej inspiracji 
przeniosła się zresztą na inne dzie- 
dziny;: warszawski aktyw akade- 
micki służby zdrowia opracował do- 
kument, dotyczący reformy w służ- 
bie zdrowia. Miejmy nadzieję. że re- 
sort zdrowia podejdzie do propozych 
w... zdrowy sposób. 
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Równość, powszechność, dostępność świadczeń 
Socjalny parasol 


w rozmowie z wiceministrem pracy i polityki socjalnej Jerzym 

Szreterem (ŻP nr 18) przedstawiliśmy główne kierunki i za- 

łoienia polityki socjalnej, propozycje systemowych zmian. 
LJ a > L. j © 5) f 


skiego Porozumie- 


Dać presentujemy s 
ma Związtów Zawodowych. Naszym rozmówcą jest wiceprze- 


. 


MEDRE, 


— Niestęty, mamy identyczny pe- 
sliąd na te sprawy. Brak koncepcji 
pelityki socjalnej w ramaach reformy 
gospedarczej, doraśny charakter pe- 
dejwowanych działań, z reguły spóź- 
niosyce, miał i ma aiebagatelny 
wpływ Ba stan społecznej świado- 
mości, był naszym zdaniem główną 
przyczyną zaburzeń w maju i sier- 
pmiu br. 


Konflikt między związkami, a po- 
przednim rządem mię wybuchł spon- 
tanicznie, wzajemsae pretensje mają 
dłuższą historię, trwającą co najm- 
niej kilka lat. Wspomnę takie spra- 
wy jak uregulowanie CZASU pracy, 
nowelizację koadęksu pracy, nową 
ustawę emerytalną, obliczenie mini- 
musa socjalnege, rekompensat pod- 
wyżek cenowych isp. 


Nasze sygnały | osirzeżenia były 
bagatelizowane, nie uwzględniane 
ich w bieżącej polityce rządu. Przy- 
niesie to opłakane akutki — faję 
strajków, utratę zaufania społeczeń- 
stwa do rządu. 


— Czy praodłoiony przes Miai- 
sterstwe Pracy | Polityki Socjalnej, 
z dużym zresztą opóźnieniem, pre- 
Jekt newej polityki socjalnej pokry- 
wa cię z waszynał postułatami? 


— W podstawowych sprawach 
tak; w poszczególnych rozwiąza- 
niach systemowych np. w dziale rent 
i emerytur, mamy odmienne stano- 
wisko w wielu kwestiach. 


— QOzege domagają się rwięski sa- 
wedewe? 


— Naszym zdaniem polityka se- 
cjalna powinna preferować w obe- 
cnych warunkach konsumpcję zbio- 
rową. Zapewnić powszechność, rów- 
ność i dostępność świadczeń socjal- 
nych dla wszystkich  obywalel. 
Priorytet konsumpeji zbierowej ©- 
znacza przede wszystkim zaspokoje- 
nie potrzeb społecznych w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego, €- 
chrony zdrowia,  sakolnictwa i 
ochrony środowiska naturalnege. 


W tym kontekście domagamy się 
działań osłonowych dla grup naj- 
słabszych ekonomicznie, uregulowa- 
nia sprawy zasiłków, diet, odpisów 
na fundusz socjalny i mieszkaniowy, 
zniesienia podatku od ponadnorma- 
tywnych wypłat wynagrodzeń jake 

a negatywnego, waloryzacji 
wkładów oszczędnościowych ludno- 


wodniczący OPZZ WACŁAW 


MARTYNKUK . 


ści oo majmniej de poziomu wskaź- 
nika inflacji i zlikwidowania dys- 
proporcji płacowych w poszczagól- 
nych branżach. 


— Jednym s koronnych argumca- 
tów rządu był jakcby wyprzedzający 
wszresł wynagredzeń w porównaniu 
se wzrostem predukoji i wydajności 
pracy. 


— Jes te twierdzenie bardzo wąt- 
płiwe. Z pewnością mają miejsce 
i talie wypadki, ałe generalnie Iuecz 
biorąc, w skali całej gospodarki 
udział płac w kosztach produkcji za- 
miast wzrastać, systematycznie t 
roku na rok maleje. Rośnie mato- 
miast udział w tych kosztach róż- 
nego rodzaju podatków i innych eb- 
ciążeń finansowych (obligatoryjne 
tworzenie różnego rodzaju funduszy 
Ap.) na rzecz państwa. Nic dziwnego, 
że relatywnie zarobki, wynagrodze- 
nia zamiast wzrastać, maleją. Pie- 
niędzy wprawdzie przybywa, ale ich 
sżła nabywcza jest coraz mniejsza. 


— Samo zwiększanie 
miesego nie roezwiąaa je. 


— Oczywiście, sprawę rozstrzyga 
dopiero odpowiednie ustalenie i 
przestrzeganie właściwych relacji 
między produkcją i wydajnością 
a wynagrodzeniem. Narzeka się po- 
wszechnie na zasiłki rodzinne, mówi 
się że są za wysokie. A mode to pła- 
oe są za niskie? Weźmy dla przy- 
kładu prawn który ma 4 dzieci 
i zarabia 40 tys. miesięcznie. Za 
cezwore dzieci otrzyma zasiłek ro- 
dzinay w wysokości 3% tys. zł. Czy 
te jest normalne? Przecież zasiłek 
rodzinny powinien być tylko uzupeł- 
nieniem zarobków a nie główną, 
podstawową jego częścią. Mamy tu 
de czynienia z klasycznym błędem 
w koncepcji — to nie zasiłki są za 
wysokie, lecz płace za niskie. 


wy nagredsań 


Rozumiemy doskonale, że jest te 
sytuacja wymuszona przez inflację, 
ale są to działania doraźne. Nie roz- 
wiązuje to problemu. Trzeba wypra- 
cować taki system Świadczeń spo- 
łecznych, który będzie ochraniał 
interesy pracownika w każdych wa- 
runkach, w każdej sytuacji. Polityka 
socjalna ma chronfć pracowników 
zwłaszcza najsłabszych, ale też ma 
zachęcać de lepszej pracy. Kiedy 
e poziomie dochodów decydują nie 
wyniki pracy lecz wysokość zasił- 
ków, motywacji takiej nie ma i być 
ale może. 


— Ge w tel sytuacji proponują 
swiąski zawodowe? 
— Szybkie opracowanie planu 


konsolidacji gospodarki, programu 
operacyjnego, który będzie koncen- 
trował się na ograniczeniu inflacji, 
poprawie ałektywności „kopyt 
wania, zmniejszenńa energo- i maże- 
riałochłonności produkcji, 

towym rozwoju rolnictwa | gospo- 


darki żywnościowej, przyspieszeniu 
budownictwa mieszkaniowego oraz 
ochronie środowiska naturalnego. 


Chodzi e to, aby ludzie mieli na-. 


reszcie co jeść, gdzie spać i mogli 
oddychać świeżym powietrzem, 


— Takie właśnie problemy pod- 


niósł w swoim seknowytma ©xpos6 
premier Mieczysław Rakowski. 


— Dlatego będziemy wszechstron- 
nie popierali jego wysiłki w tym 
kierunku. 


— Ostałaie nyczy się coraa. Ę- 
ścioj opinie -- lanceowane także 
przez związkowców — że Pelska 
„toi relnicowem”, że te rezwój rel- 
mnóstwa poewiaica 


wyznaczać kierunki: 
rowwoju na przyssłość, że Polska 


— Mówiąc e rozwoju rolnictwa 
mamy na myśli taki jego rozwój, 
który w pierwszym rzędzie zapewni 
pełne wyżywienie społeczeństwa. A 
jednocześnie uzyska wiele nadwyżek 
w postaci przetworzonych warzyw 
czy owoców, będzie je w stanie wy- 
eksportować za granicę naweł na 
najbardziej wymagające rynki i 
przysporzyć więcej dewiz. 


— Stawiacie ostatnio  posłulać 
podpisania z rządem nowej UMOWY 
eż Czego miałaby  dety- 
oayć 


— Właśnie tych spraw, o których 
mówimy: zapewnienia społeczeństwu 
odpowiednich ilości żywności, rot- 
woju budownictwa mieszkaniowego 
oraz ochrony coraz bardziej zagro- 
żonego środowiska naturalnego. 


— Jednym z najbardsiej newral- 
gicznych problesnów socjalnych są 
emerytury i renty, które pobiera 
w naszym kraju ek. 7 miłienów oby- 
wateli. Dotychczasowy system eme- 
rytalny jest powszechnie krytyke- 
waay. 


— Jest to krytyka słuszna. Rach 
związkowy z uporem walczy o jego 
szybką modyfikację, o opracowanie 
nawaj ustawy emerytalnej. Do tej 
pory obowiązują w kraju 23 systemy 
ubezpieczeniowe, 00 nie ma żadnego 
ekonomicznego. Konieczna jest więc 
unifikacja systemu emerytalno-ren- 
towego, a główną jego zasadą po- 
wiana być myól, że jaka praca tesa 
płaca i emerytura. 


Szczególnie ostro krytykowany 
jest dotychczasowy system z uwagi 
na zbyt długi okres wyczekiwania 
na pierwszą walłoryzację (od 14 de 
26 miesięcy) ©0 w warunkach wy- 
sokiej inflacji szybko dewaluu 
wartość przyznanej emerytury | 
renty. Krytykowane są ograniczenia 
w tejże waloryzacji, które co roku 
obońżają wastość  przyznawanego 
świadczenia, a telkże ograniczanie 
możliwości dodatkowego zarobkowa- 
nia przez emerytów (| rencistów. 
Krytykuje się kwolię 3000 sł lczoną 
jake 1060 procenń do podstawy wy- 
mieru emerytury, a także system 
dodatków za odznaczenia państwe- 
we. 


— Związkowy projekt ustawy e- 
merytalnej zawiera wiele bardwo 
istołaych zmian w tym systemie. 


— Tak, bezwzylędnie trzeba przy- 
jąć definicję mówiącą, że pracowni- 
cza emerytura jeko pochodna od 
stawek naliczanych od zarobków 
pracowniczych — nie jest świadcze- 
niem socjalnym państwa, lecz ekwi- 
walentem (za utracone zarobki w 
okresie aktywności zawodowej) na 
zabezpieczenie bytu po spełnieniu 
warunków określonych przes usta- 
wę. 


Wszystkie dalsze propozycje zmian 
są tego pochodną: zarówno ustalania 
warunków przyzmawania emerytur | 
rent, podstawy ich wymiaru, walo- 
ryzacji, wysokości, dodatków, zasad 
wypłaty i likwidacj narosłych dys- 


tym „dynsasóki. Okośm © ve- 
any, a me sietyuiycmy, wawosń 
świadczeń. 


ZAJB Feral apgrzcśać Pracy 

— wierdzają dalszy spadsk 
alaej wartośsi świadczeń paco c 
no-rentowych w I półroczu br. 


dłaczege renciści mają 
czekać jeoumose Ćwa lała na nową 
ustawę? 

—wWw z wa 


pełni zgadzamy się 

stanowiskiem. Wobec ciągłego opóź- 
niania przez rząd tego rodzaju dzia- 
łań, wystąpimy do Seżnm z takirań 
wnioskami. Uważamy, że rzeczą nóe- 
humanitarną jest odwiekanie nowej 
ustawy i wprowadzenie jej dopiere 
od roku 1001. 


Obecnie w ramash kónsułńacj nad 
założeniami polityBi socjalnej otrzy- 
mujemy tysiące listów od organiza 
ofi związkowych i poszczególnych 
o jek naj- 
: tej palącej spra- 
wy. Wskazania | uchwała X Zjazda 

w sprawie połłiyki sec 
słoernmiewana Jasne i trad retro 
nacanie. Nie wymaga zmiany czy 
usupełnienia lesz konsekwentnej re- 
alizaeji. 


— Biękejcmy sa semaową. 


Podejmuj 
a PPS — 


gospodarki nar 
się jedynie do 


kutowanych wówczas pro 
ności. | 


tej sytuacji załogi robotnicze, 
rupy operacyjne, reprezentu- 
nowo powstałą władzę 
jmowały ten majątek i stopnio- 
uruchamiały jego funkcjonowa- 
je. Taki stan rzeczy wymagał ©- 
. sap rka ców uregulowa- 
Pierwszy krok w tym kierunku 
został zrobiony w maju 1945 r. przez 
wprowadzenie dekretu © tymczaso- 
wych zarządach nad przejmowanymi 
zakładami przemysłowymi. Było w 
jednak rozwiązanie chwilowe. Doj- 
rzała bowiem sprawa zapewnienia 
trwałych podstaw ustroju gospodar- 
czego Polski. Dała temu wyraz PPR 
w.-uchwale przyjętej na I Zjeździe, 
w_której wzywa Komitet Centralny 
do wprowadzenia, wraz z innymi 
partiami demokratycznymi, dekretu 
o unarodowieniu wielkiego i śred- 
niego przemysłu, kolei i banków. 
PPS — w uchwale przyjętej na po- 
siedzeniu Rady Naczelnej — stwier- 
dziła, że uspołecznienie na drodze 
prawnej podstawowych gałęzi go- 
spodarki, handlu, ubezpieczeń oraz 
banków powinno być dokonane bez 
żadnej zwłoki. Przyjęcie tych 
uchwał przyspieszyło opracowanie 
projektu ustawy o przejęciu na wła- 
sność państwa podstawowych gałęzi 
gospodarstwa narodowego. 


PPR i PPS reprezentowały pogląd, 
że gospodarka Polski odrodzonej po- 
winna być oparta na zasadzie rój- 
sektorowości (państwowy, spółdziel- 
czy i prywatny). Niektórzy działacze 
PPS (Stanisław Szwalbe, Tadeusz 
Dietrich i inni) domagali się wyod- 
rębnienia gospodarki, podlegającej 
samorządowi terytorialnemu. jako 
sektora czwartego. Zasada ta 
nie stanowiła przedmiotu sporu 
między PPR a PPS. Natomiast jeden 
z podstawowych problemów spor- 
nych dotyczył roli, miejsca i zasięgu 
poszczególnych sektorów. 


Głównym oponentem w czasie ob- 
rad nad ustawą było Polskie Stron- 
nictwo Ludowe. Atakowało ono dwa 
postanowienia projektu ustawy, 
mianowicie — zakres nacjonalizacji 
i zasadę odszkodowania. Projekt u- 
stawy określał, że na własność pań- 
stwa przejść mają przedsiębiorstwa 


Julian Kole w latach 1945— 
1948 był zastępcą kierownika 
Wydziału Przemysłu KC PPR, 


a w latach 1948—1951  kie- 
rownikiem Wydziału Ekono- 
micznege KC PZPR. 


próbę odtworzenia dyskusji aj >r PPR 
chwili wyzwslenia kraju aż do Kongresu 
Zjednoczeniowego — na temat systemu trójsektorowego 
j w odrodzonej Polsce ograniczę 
enia niektórych zagadnień. Moje 
uczestnictwo w nim odnosi się do okresu 1946—1948. 
Pragnę zaznaczyć, że po upływie 40 lat niektóre z dys- 
błemów nie straciły na aktuał- 


zmianę. Oznaczało to w zasadzie 
wyłączenie spod nacjonalizacji 40 
proc. ogółu przedsiębiorstw, zatrud- 
niających 1 mln ludzi. W ten 
sposób ominięto by stan posiadania 
polskiej burżuazji, lokującej najczę- 
ściej swe kapitały w przemyśle 
średnim. Przemysł wielki, którego 
upaństwowienia PSL nie kwestiono- 
wała, był opanowany przez kapitał 
obcy. 


Pomimo aprobaty przez kierow- 
nictwo obu partii projektu ustawy, 
niektórzy posłowie — występujący 
z ramienia PPS — nie omieszkali 
wyrazić swojego niezadowolenia, z 
powodu nieuwzględnienia w pełni 
niektórych ich postulatów. Np. poseł 
Kazimierz Rusinek, popierając w za- 
sadzie projekt ustawy, wskazywał 
na wielki dorobek i wkład ruchu 
spółdzielczego w demokratyzację ży- 
cia gospodarczego Polski. Równocze- 
śnie postulował objęcie przez spół- 
dzielczość produkcji i rozdziału ar- 
tykułów żywnościowych, obrotu to- 
wanrowo-hurtowego i  detaliczne- 
go. Poseł Czesław Bobrowski samej 
zasady przekazania spółdzielczości 
przemysłu spożywczego nie kwestio- 
nował lecz zwrócił uwagę, że jest to 
niewykonalne pod względem tech- 
nicznym, ponieważ operacja ta wy- 
maga dłuższego czasu i odpowied- 
niego aparatu wykonawczego. Po- 
dobnego zdania był minister Henryk 
Świątkowski. 


statecznie, przedłożony przez 

rząd projekt ustawy został 

uchwalony jednomyślnie. Na- 
stąpiło pełne usankcjonowanie trój- 
sektorowego układu gospodarki na- 
rodowej Polski, akceptacja polskiej 
drogi w realizacji podstawowego 
celu, nakreślonego przez PPR i PPS 
— budowy społeczeństwa socjali- 
stycznego. Zdawało się, że po przy- 
jęciu ustawy spory między PPR 
a PPS, odnośnie ustroju gospodar- 
czego Polski demokratycznej, mamy 
już za sobą. Ale tak się nie stało. 
Odnowiły się one nie tylko pomię- 
dzy partiami — PPR a PPS, ale roz- 
poczęły się także w ich łonie. 


zmiany w kierownictwie 
. Wraz z mimi | żyę jak podle- 
poglądy wiełu y w apa- 

| owym, spółdzielczym | 


_/ 
j 


1048 roku. 
pI mie miały miejsca zarówno 
jego łonie, jak i w aktywie par- 
tłaym różnice zdań, dotyczące 
Kielu problemów teoretycznych czy 
ch. rzesza | się, lecz mie 
takim natężeniu skań jak w 
Rzadko kiedy różnice udań 
w aktywie kierowniczym PPR po- 
paz się na łamach prasy. Dziś 
suwa się pytanie, czy sytuację pa- 
z wówczas w Polskiej Partii 
j można ocenić jako do- 

frą, czy też złą? Odpowiedź, zwłasz- 
eza w dobie „nowego myślenia”, nie 
może być jednoznaczna. Z tym więc 


pglnice polky spób przedstawić 
ice polityczne i ideologiczne, ja- 
ujawniły się między PPR a PPS 


ednośnie  trójsektorowego układu 
gospodarczego, a także polityki eko- 
nomicznej realizowanej w owych la- 
tach. 

* 


Po wyzwoleniu kraju PPR i PPS, 
nawiązując do wcześniej opracowa- 
nych koncepcji, dotyczących zasad 
ustroju gospodarki narodowej opo- 
wiedziały się za uspołecznieniem 


podstawowych gałęzi gospodarki na- 
owej w układzie trójsektorowym. 
układ, jak wspominałem, nie 
stanowił przedmiotu sporu, nato- 
różnice powstały co do tego 
ależy pojmować zasadę uspo- 
ia. Hilary Minc, czołowy 
sta PPR, członek Biura Po- 
o, reprezentował i bronił 
ezy, że uspołecznienie równa się 
upaństwowieniu. Twierdził, że budo- 
wa narodowej gospodarki socjali- 
stycznej wymaga, aby kluczowe jej 
ze44 stały się własnością państwa. 
ważał, że upaństwowienie stanowi 
majwyższą formę uspołecznienia. 


O©dmienne stanowisko reprezento- 
wało kierownictwo PPS. Nie prze- 
ciwstawiając się przejęciu przez 
państwo określonych gałęzi przemy- 
śłu (ciężki, lekki, s wyjątkiem spo- 
tywczego) banków, handlu zagra- 
micznego oraz większości przedsię- 
biorstw użyteczności publicznej © 
zasięgu krajowym (koleje, elektrow- 
nie, itp.), zdecydowanie żądało uzna- 
mia spółdzielczości jako samorządne- 
ge, autonomicznego scktora w ge- 
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spodarce socjalistycznej. W rękach 
spółdzielczości znaleźć się miały: 
handel hurtowy ji detaliczny, skup, 
przetwórstwo i dystrybucja produk- 
tów rolnych, przemysł spożywczy, 
budownictwo mieszkaniowe. 


ierownictwo PPS, w przeciwień- 
stwie do poglądów kierownictwa 
PPR, podkreślało wyższość sek- 
tora spółdzielczego nad państwo- 
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wym, motywując to między innymi 
tym, że koncepcja upaństwowienia 
może doprowadzić w przyszłości do 
wynaturzenia ustroju socjalistyczne- 
go. Dodatkowy argument, uzasad- 
niający wyższość  uspółdzielczenia 
nad upaństwowieniem — według te- 
oretyków i praktyków spółdzielczości 
stanowiło bezpośrednie związanie a- 
paratu spółdzielczego z wytwórcą o- 
raz konsumentem. Takie powiązanie 
niemożliwe jest, ich zdaniem, do zre- 
alizowania przez aparat upaństwo- 
wionych przedsiębiorstw. ć 


W łonie PPS poważna część dzia- 
łaczy spółdzielczych oraz partyjnych 
reprezentowała stanowisko, że spół- 
dzielczość jest nie tylko autonomicz- 


nym sektorem gospodarczym. Zda- 


niem ich spółdzielczość stanowi od- 
rębny ruch społeczny, ideowy i go- 
spodarczy. A zatem w interesie mas 
pracujących powinno leżeć współ- 
działanie trzech odrębnych ruchów 
jakim są: partie robotnicze, ruch za- 
wodowy i ruch spółdzielczy, zmie- 
rzające do budowy socjalistycznego 
ustroju odmiennymi drogami. Głów- 


'ny sektorówi 


towanie świadomości ludzi pracy na- 
leży do partii politycznych. Twier- 
dził, że o odrębności ruchu spół- 
dzielczego można mówić jedynie 
w sensie form i sposobów jego dzia- 
łania. Jego zdaniem posiadana au- 
tonomia, w ramach trójsektorowęgo 
układu gospodarki narodowej, nie 
może oznaczać „państwa w państ- 
wie”. Julian Hochfeld w projekcie 
tez programowych, przygotowanych 
na XXVII Kongres PPS odstąpił od 
poglądu o spółdzielczości jako naj- 
wyższej formy gospodarki na rzecz 
stwierdzenia, że jest ona jedną z 
podstawowych form gospodarczego 
samorządu mas pracujących. Pod- 
kreślał, że spółdzielczość nie powin- 
na działać jako sektor przeciwstaw- 
państwowemu, jeśli 
postulat demokracji gospodarczej 
ma być zrealizowany. 


Na marginesie tej dyskusji, a 
zwłaszcza sporu na temat, która 
z form uspołecznienia jest wyższa 
— upaństwowienie czy uspółdziel- 
czenie — pragnę zaznaczyć, że nie- 
którzy członkowie Biura Polityczne- 


nymi rzecznikami tych poglądów 

w latach 1945—47 byli: Stanisław 

mę Jan Żerkowski, Jan Topiń- 
i. 


Nie wszyscy działacze PPS apro- 
bowali takie stanowisko. Na przy- 
kład Adam Rapacki zwalczał tezę 
o odrębności ruchu spółdzielczego 
i ideologii spółdzielczej uważając, że 
ideologiczne oraz polityczne kształ- 


FOT. Centralne Archiwum KC 


go KC PPR ocenili ten spór jako 


scholastyczny, nie przywiązując de 
niego większej wagi. 


Na jednym z posiedzeń Komisji 
Gospodarczej KC PPR w 1947 r. za- 
jąłem odmienne stanowisko, zarów- 
no w stosunku do tezy o wyższości 
upaństwowienia, sformułowanej 
przez Hilarego Minca, jak i do tezy 
przeciwstawnej, głoszonej "przez 
działaczy PPS. Wyrażałem wówczas 
pogląd, i dotychczas go podzielam, 
że obydwie formy są równorzędne, 
ekonomicznie i społecznie uzasad- 
nione. Natomiast efektywność każ- 
dej z nich zależy od roli i zadań 
jakie spełnia i wykonuje w poszcze- 
gólnych działach gospodarki narodo- 
wej. Dyskusje partyjne na te tema- 
ty nie przyniosły do końca 1946 r. o- 
statecznych rozstrzygnięć. 


*k 


Droga do zjednoczenia ruchu ro- 
botniczego nie była prosta, przeciw- 
nie — była bardzo wyboista. Napo- 
tykano na niej na bariery i prze- 
szkody, wynikające nie tylko z prze- 
konań doktrynalnych; powstawały 
one, między innymi, również w 
związku ze zmianami w sytuacji 
ekonomicznej kraju. Pierwszy rok 
realizacji Planu Trzyletniego prze- 
szedł pod znakiem olbrzymich trud- 
ności, związanych przede wszystkim 
z niesprzyjającymi warunkach at- 
mosferycznymi (surowa zima). Kło- 
poty w zaopatrzeniu miast w żywność 
były bardzo duże. Ostra zima spo- 
wodowała również trudności w do- 
stawach węgla dla przemysłu, co 
przyczyniło się do niewykonania 
planu gospodarczego za I kwartał 
1947 r. 


nacznie zmniejszyły się rozmia- 
/4 ry dostaw z UNRRA w związku 

z likwidacją tej organizacji. 
Ogromne spiętrzenie trudności w 
pierwszym okresie realizacji Planu 
Trzyletniego wiązało się, między in- 
nymi, ze zjawiskiem spekulacji. 


W tym też roku uległa zaostrzeniu 
sytuacja międzynarodowa, spowodo- 
wana wzrostem tendencji antyko- 
munistycznych w Stanach Zjedno- 
czonych; zyskała ona miano „zimnej 
wojny”. 


W tej sytuacji kierownictwo PPR 
opracowało program reformy rynku 
wewnętrznego i likwidacji spekula- 
cji, który został skierowany do 
uzgodnienia do CKW PPS. Zawierał 
on ocenę źródeł zakłóceń ekonomicz- 
nych oraz propozycje odnośnie dzia- 
łań mających je usuwać. Źródłem za- 
kłóceń ekonomicznych według KC 
PPR były trzy grupy zjawisk: 


— nadmierna siła nabywcza nie- 
których grup ludności miejskiej, bo- 
gacących się na spekulacyjnej grze 
cen, wahaniach koniunktury, „szab- 
rze” z Ziem Zachodnich i Północ- 
nych; 


— nadmierna siła nabywcza wsi, 
zwłaszcza bogatego chłopstwa, ciąg- 
nącego zyski z wysokich cen artyku- 
łów rolmych, nieoddawania świad- 
yk rzeczowych, niepłacenia padat- 

w; 


-—- bałagan, dezorganizacja, anar- 
chia i demoralizacja, panująca w 
handlu. 


Przed opublikowaniem program — 
autorstwa Hilarego Minca — który 
zyskał miano „bitwy © handel” 
— był przedmiotem dyskusji na fo- 
rum Komisji Gospodarczej KC PPR. 
W jej toku ujawniła się różnica zdań 
wśród działaczy gospodarczych i 
centralnego aktywu partyjnego, od- 
nośnie niektórych z proponowanych 
kierunków „natarcia w tej bit- 
wie”. 


Poddano w wątpliwość podjęcie 
jednoczesnych działań ograniczają- 
cych handel prywatny i działalność 
„Społem”, skłaniając się do koncen- 
tracji na handlu prywatnym. Scep- 
tycznie ustosunkowano się do tezy 
e konieczności rozbudowy handlu 
państwowego. Nie negując istnienia 
negatywnych zjawisk w pracy „Spo- 
łem”, wyrażono opinię, że są one 
wyolbrzymione, a rozbudowa handlu 
państwowego nie daje wcale gwa- 
rancji usprawnienia rynku. Należy 
raczej dążyć do poprawy funkcjo- 
nowania handlu spółdzielczego. Nie 
sposób wymienić wszystkich zgła- 
szających te wątpliwości. Jeśli do- 
brze pamiętam to byli nimi: Mie- 
czysław Popiel, Franciszek Mazur, 
Edward Drożniak, Mieczysław Ole- 
siński i Jułian Kole. Krytycznie 
ustosunkował się Stefan Jędrychow- 
ski do propozycji zamrożenia cen, 
podkreślając, że życie przekreśli tę 
decyzję. 


Z rozmów prowadzonych między 
pracownikami KC PPR a odpowie- 
dzialnymi działaczami spółdzielczymi 
— członkowie PPS — nie ulegało 
wątpliwości, że kierownictwo PPS 
nie zaaprobuje peperowskiego pro- 
gramu „bitwy ©0o handel”. PPR 
oświadczyła, że jeżeli PPS nie przyj- 
mie programu to opór jej zlikwi- 
dowany będzie w Sejmie większością 
głosów. Bowiem PPR, mając popar- 
cie ze strony SL i SD dla swego 
programu dysponowała w Sejmie 
wystarczającą większością do u- 
chwalenia właściwych aktów praw- 
nych. 


odczas dyskusji nad wniesiony- 

mi pod obrady Sejmu projektami 

ustaw warto przytoczyć niektóre 
akcenty z wystąpień Stanisława 
Szwalbego i Romana Zambrowskie- 
go. Przemawiając w imieniu Klubu 
Parlamentarnego Polskich Socjali- 
stów S. Szwalbe zapewnił o poparciu 
dla wniesionych przez rząd projek- 
tów ustaw, wyrażając zgodę na roz- 
budowę handlu państwowego, z za- 


strzeżeniem, że nie odbędzie się do 
kosztem spółdzielczości. Błędy spół- 
dzielczości można usunąć bez ogra- 
niczenia jej działalności; PPS uwa- 
żała, że rozwój gospodarki spółdziel- 
czej jest jedną z podstawowych cech 
polskiej drogi do zasadniczej prze- 
budowy ustroju w Polsce. 

Roman 


Zambrowski, zabierając 


"głos w imieniu Klubu Poselskiego 


PPR stwierdził, że u podstaw kon- 
cepcji gospodarczej PPR leży har- 
monijna współpraca trzech sekto- 
rów. Nigdy PPR nie negowała po- 
zytywnej roli inicjatywy prywatnej, 
mimo walki z jej schorzeniami. Tym 
bardziej takie stanowisko prezento- 
wała w odniesieniu do roli spółdzie]- 
czości. Pożądany jest jej maksymal- 
ny rozwój. Nie widzimy powodu 
— stwierdził mówca — by trójsek- 
torowa gospodarka w dziedzinie 
produkcji miała być zredukowana 
do dwusektorowej w dziedzinie han- 
dlu. I w tej dziedzinie pożądana jest 
również harmonijna współpraca ł 
współzawodnictwo trzech  sekto- 
rów. 


Hilary Minc, przedkładając rządo- 
wy program zaprzeczył, iż ma on na 
eelu zmianę modelu gospodarczego 
poprzez wyeliminowanie sektora 
spółdzielczego i prywatnego. 


Przyjęcie ustaw, aprobujących 
podstawowe założenia programu 
PPR, zapoczątkowało proces mody- 
fikacji układ trójsektorowego gospo- 
darki narodowej Polski Ludowej. 


Proces ten pg f-ra. dość 
szybko. Sektor pań TOZE2E- 
rzył zakres swego działania we 
wszystkich działach gospodarki na- 
rodowej (poza rolnictwem). Wchło- 
nął też gospodarkę samorządową. 
Jeśli chodzi o sektor spółdzielczy 
— żadnym istotnym zmianom w 


swej działalności gospodarczej nie' 


podlegał. Jedynym ważnym pociąg- 
nięciem w stosunku do spółdzielcze- 
go sektora było podporządkowanie 
jego działalności gospodarczej Naro- 
dowemu Planowi Gospodarczemu. 
Oznaczało to ograniczenie „autono- 
mii organizacyjnej” sektora spół- 
dzielczego. 


Wbrew zapewnieniom rządu, że 
przedłożone ustawy nie zmierzają do 
eliminowania sektora prywatnego « 
układu gospodarki narodowej, a wy- 
łącznie de objęcia kontrolą państwa 
drobnego przemysłu i handlu pry- 
watnego, do zredukowania nadmier- 
nych zysków pochodzących ze spe- 
kulacji, do zmniejszenia siły nabyw- 
czej bogacącej się części prywatnej 
inicjatywy — przede wszystkim 
w mieście, w toku realizacji progra- 
mu rządowego, zapewnienie Hilare- 
go Minca zostało podważone. W la- 
tach 1948—1949 nastąpiło gwałtowne 
zmniejszenie sieci handlu prywatne- 
go, co ujemnie wpłynęło na zaopa- 
$rzenie ludności w miastach w ar- 
tykuły pierwszej potrzeby. 


ceniając, z perspektywy ponad 


40 lat, „bitwę o hande!” nie ne- 

guję wielu pozytywnych osiąg- 
nięć w okresie „bitwy” i po „bitwie”. 
Tym nie mniej wydaje mi się, że nie 
popełnię błędu jeśli powiem, że 
gwałtowne natarcie na prywatny 
sektor, w którym handel zajmował 
główną pozycję nie było w pełni 
uzasadnione. 


Z informacji, które były mi wów- 
czas dostępne wynika, że głównym 
źródłem trudności nie była zła 
struktura sektorowa handlu, lecz 
przede wszystkim brak towaru. Na- 
leżało w pierwszej kolejności roz- 
począć „bitwę o towar”. 


Przedsięwzięte obecnie próby od- 
budowy sektora prywatneg., aczko|l- 
wiek bardzo pożądane, nie powinny 
jednak powodować złudzeń — co 
daje się zauważyć u wielu towarzy- 
szy — że to jest zasadnicza droga, 
która uzdrowi gospodarkę. 
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Z doświadczeń KW w Wałbrzychu 


Pomysł zrodził się w związku ze strajkiem, który zda- 
rzył się we wrześniu 1986 roku w Zakładach Radiowych 
„Diora” w Dzierżoniowie. Przez półtorej godziny, na je- 
dnym z wydziałów, nie pracowało 30 osób. Bezpośred- 
nią przyczyną przerwy w pracy było niezadowolenie z: 


projektu nowego systemu płac. 


Później okazałe się, że załoga 
„Diory” nie została w odpowiednim 
czasie poinformowana o zasadach 
i skutkach zmiam płacowych. Rze- 
talną informację zastąpiła plotka. 
Sytuację rozładowano dopiero dzięki 
energicznym działaniom wyjaśniają- 
cym prowadzonym przet kierownie- 
two przedsiębiorstwa. 


Sztuka 


sta z jego wniosków i doświadczeń. 
Wykorzystywane są także przez 
Sekretariat i ąpzekutywę KW. 
Minione dwa lata obfitowaly w 
różne konfliktowe wydarzenia. W 
wielu wałbrzyskich przedsiębierst- 
wach dochodziło de bardziej lub 
mniej weważnych konfliktów, głów- 
nie na tie płacowym. Ale nie tylko. 


zapobiegania 


konfliktom 


ZBIGNIEW MACIĄG 


narodził się pomysł utworzenia SPE- 
CJALNEGO ZESPOŁU D8. ROM- 
WIĄZYWANIA SYTUACJI KONP- 
LIKTOWYCH. Pomysł niebawem 
został urzeczywistniocny. Przy KW 
PZPR powołano Wojewódzki Zespół 
dz. szybkich interwencji w grzypad- 
ku zakłóceń i konfliktów o charak- 
terze społecznym lub gospodarczym. 
W jego skład weszli m.in. sekretarz 
KW, jako przewodniczący, dwaj kie- 
rownicy wydziałów KW wicewoje- 
woda, dwaj dyrektorzy wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego, przewodni- 
czący Wojewódzkiej Komisji Płane- 
wania. W pracach Zespołu uczest- 
niczą także — w zależności od po- 
trzeb — pracownicy instancji I stop- 
nia, ROPP i pełnomocnicy wojewo- 
dy. 


Zadania 


— Zespół systematycznie analizu- 
je zaistniałe konflikty, prowadzi 
rozmowy wyjaśniające w środowi- 
skach, gdzie dochodzi do spięć i nie- 
porozumień, często odgrywa rolę 
mediacyjną — powiada Kazimierz 
Drożdż, sekretarz KW PZPR w Wał- 
brzychu, przewodniczący Zespołu. — 
W czasie dwóch lat działalności 
Zespół wypracował sprawny system 
postępowania i reagowania w przy- 
padkach najrozmaitszych  konflik- 
tów. Rzecz jasna jego głównym za- 
daniem nie jest „gaszenie pożarów”, 
bezpośrednie rozwiązywanie napię- 
tych sytuacji. Chociaż niejedmokrot- 
nie taka bezpośrednia interwencja 
jest potrzebna. Zespół współpracuje 
z Wojewódzką Komisją Kontrolno- 
-<Rewizyjną PZPR, która oceniając 
role POP i instancji partyjnych 
w rozwiązywaniu konfliktów Spo- 
łecznych w zakładach pracy korzy- 


Miezadowolenie załóg wyweływały 
kłopoty zaopatrzeniowe; niedostatek 
surowców, części zamiennych, trud- 
ności kooperacyjne | dewizowe. Mie- 
które zakłady pracy stanąły gzzed 
grośbę bankructwa, zwolnienia ca- 


na sytuacja ? 
podstawowych artykułów itp. Zespół 
nie narzekał więc na bezczynność. 
W wiem przypadkach prowadził 
działania wyprzedzające i proźliak- 
tyczne. Trzeba przyznać, iż z pozy- 
tywnym skutkiem, jalse de wiele 
konfliktów zlikwidowano w zarod- 
ku, nie dopuszczająe de ich 1reo2x- 
przestrzenienia. 


Efekty pracy 


Tak było ng. w Dolnośląskiej Fab- 
ryce Mebli, gdzie jeden z tamtej- 
szych zakładów filialnych z siedzibą 
w Świebodzicach chciał się „usamo- 
dzielnić”', zrywając więzy łączące go 
z fabryką w Świdnicy. Załoga skar- 
żyła się na złe warunki pracy, kie- 
rownictwo na kłopoty z zakupem 
dewiz. Po dokładnym ząpoznaniu się 
z zaistniałą sytuacją stwierdzom, ie 
zakład w Świebodzicach nie ogra- 
cował jasnego i konkretnego progra- 
mu cozwoju przedsiębiorstwa w naj- 
bliższych latach. Nie dysponuje też 
niezbędnymi środkami finansowymi 
na ewentualną modernizację prze- 
starzałego parku maszynowego. Od- 
łączenie się od fabryki w Świdnicy 
jest wiec nierealne. Zobowiązawo 
natomiast dyrekcję do natychmia- 
stowej poprawy warunków pracy, 
usprawnienia zarządzania, wdroże- 
nia nowego systemu wynagrodzeń. 
Większość tych zaleceń została szyb- 
ko zrealizowana. Ognisko konfłiktu 
przestało istnieć. 

Z kolei Kłodzkie Przedsiębiersóćwe 
Badowiane w pewnym momencie 


utraciło zdolność kredytową. Spadły 
zarobki i wydajność pracy. Napięcia 
i niepokoje trwały przez cały rok 
1986. Zespół spowodował zmianę dy- 
rektora, wprowadzenie zarządu ko- 
misarycznego oraz nowego systemu 
płac. Ponadto 11 przedsiębiorstw za- 
wiązało spółkę, która podreperowała 
stan finansowy firmy budowlanej. 
Te przedsięwzięcia przyniosły nie- 
mal natychmiastowy skutek. Klodz- 
kie przedsiębiorstwo stanęło na nogi. 
w tym roku wybuduje ponad 3660 
mieszkań, znacznie więcej niż przed 
rokiem. 

Do poważnych napięć spolecznych 
doszło także w końcu 1987 roku 
w Dolnośląskich Zakładach Wy- 
twórczyck Aparatury Precyzyjnej 
„RMA-FAEŁ”* w Ząabkowicach Ślą- 


skich. Przyczyny? Trudności gro-. 


dukcyjne — tzn. niedobór wyrobów 
hutniczych i surowców z importu. 
Miały ene istośny wpływ na pracę 


| zarodki załogi. Inierwencje człem- 
ków Zespołu w odpowniednich mi- 
nisterstwach oraz rozmowy z robot- 
nikami przyczyniły się w znacznym 
stopniu de rozładowania napiętej 
sytuacj. Dzisiaj „,EMA-FAEL" na- 
leży de najlepiej gospodarujących 
przedsiębiorstw w województwie. 


I jeszcze jedem przykład. Zaklad 
-Klmaot*” w Duasmikach-Zdre- 
jm wiosną 1887 roku otrzymywał 
zbyt małe ilości niektórych gatun- 
ków stali. Obniżyła się produkcja. 
Zanalały zarobki robotników zatrud- 
nionych bezpośrednio w produkcji. 
Pracownicy byli zniechęceni i roz- 
goryczeni, „przebąkiwali” nawet o 
strajku. Zespół interweniował w ist- 
nicjącym wowczas Ministerstwie 
Hutnictwa i Przemysłu Maszynowe- 
go. a także u kooperantów. Sytuacja 
zaopatwrszeniowa szybko uległa popra- 
wie. 


Dlaczego nie reagowała 
administracja £ 


W tys miejscu warto postawić 
pytanie, czy partia powinna się zaj- 
mować takimi sprawami? Czy załat- 
wianie brakującej stali, „organize- 
wanie” dewiz na zakup surowców 
importowanych powinno nałeżeć de 
kompetencji wspomnianego Zespo- 
łu? Sekretarz Drożdż nie ukrywa, że 
tak być nie powinno, że jest to sy- 
tuacja wysoce nienormalna. Cóż jed- 
nak począć, skoro orzytłaczająca 
większość konfliktów społecznych 
wyrasta na tle braku więzi koope- 
racyjnych, surowców i materiałów, 
niezadowolenia z systemu i wysoko- 
ści płac, utraty zdolności finanse- 
wych przedsiębiorstw? | 

Złóścwidowanie zapalnych 
wymagało usunięcia konkretnych 


przyczyn napięć, a więc zmuszałe 
niejako Zespół do interwencji w 
sprawach zaopatrzenia, kooperacji 
itp. Co jednak w tym czasie robiła 
administracja? Czyżby nie doetrze- 
gała groźby wybuchu konfliktu? 
Dlaczego w porę nie reagowały za- 
interesowane ministerstwa, nie pró- 
bowały pomóc przeżywającym kło- 
poty zakładom pracy? Czy wreszcie 
za ten stan rzeczy nie ponoszą winy 
dyrekcje niektórych przedsię- 
biorstw? Czy na pewno i 
wszystko, co możliwe, żeby złagodzić 
napięcia? 


— Dopóki w naszej gospodarce 
panował będzie chaos i rozprężanie 
dopóty zdarzać się będą podobne 
konfiisty — mówi Kazimierz 
Drożdż. — Nie unikniemy ich także 
w.czasie reformowania systemu ekę- 
nomicznego. Chodzi jednak o te, 
żeby żródła tych konfliktów usuwąć 
natychmiast. I żeby robili to ci, któ- 
rzy mają decydujący głos w spra- 
wach gospodarczych, a więc dyrek- 
cje, lokalne władze, ministerstwa. 
Albewiem partia nie może i mie pe- 
wiana w nieskończoność wyręczać 
byt różnych działaniach admiaistra- 


Wspomniałem, że większość lokał- 
nych konfliktów związana była z 
procesami produkcyjnymi. I iadea 
znich (z wyjątkiem „Diory”) nie za- 
kończył się strajkiem. Zespół nie 
miał więc do czynienia z sytuacjami 
ekstremalnymi. Zetknął się z nim 
dopiero w sierpniy br. kiedy te wy- 
buchły strajki w kopalniach „Vie- 
toria” i „Wałbrzych”. Ce prawda 
w kopalni „Victoria” trwał niespełna 
dwa dni, a w kopalni „Wałbrzych” 
tylko kilka godzin, niemniej jednak 
była to jakościowe nowa sytuacją. 


W pierwszej fazie niepokojów 
Zespół starał się nie dopuścić de 
wzniecenia strajków. Odbyły sę 
spotkania z dyrektorami i I sekre- 


tarzami wszystkich kopalń, utworze-- 


no specjalne grupy aktywu, które 
piłnowały porządku w zakładach 
pracy, rozmawiano z ludźmi. Krótke 
mówiąc podjęto wiele działań pro- 
filaktycznych. Może właśnie dlatego 
akcja strajkowa miała ograniczony 
charakter. I szybko aię zakończyła. 
Dodajmy, że już pe cozpoczęciu 
strajków w kopalniach Zespół ke- 
ordynował działania zmierzające do 
ich zakończenia. Wkrótce okazało 
się, że zostały uwieńczone sukcesem. 
Warte podkreślić, że  strajkujący 
górnicy nie wysuwali żadnych haseł 
politycanych. Ich protest miał tyge- 
wo ekonoaniczne podłoże. 


Pouczająca lekcja 


Sekretarz Drożdż przyznaje, że 
dużo się nauczył w czasie tych ostat- 
nich wydarzeń. Widzi teraz szczegól- 
nie estre konieczność mmiany styla 
pracy wielu erganizacji społeczne- 
-połitycanych działających w przed- 
siębiorstwach. Muszą ene zająć się 
problemami ludzi pracy, ich kłope- 
tami i bolączkami, zrzucić z siebie 
gorset biurekratyzmau. Nowych im- 
pulsów potrzebuje polityka zatrud- 
nienia eraz działalność ideowo-wy- 
chowawcza w zasadniczych szkołach 
górniczych. 

Zespół powołany przed dwoma 
laty przy KW w Wałbrzychu pracuje 
nieustannie. Konflikty pojawiają się 
bowiem ci Dostarcza ich co- 
dzienne życie. Ostatnio np. zaostrzy- 
ła się atmosfera w Świdnickich Za- 
kładach Wytwórczych Aparatury 
„Mera-Pofał” i za póz api 
Przemysłowych. owu, „A 
kooperanci. Potrzebna będzie inier- 
wencja z zewnątrz. | znowu tynai 
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Ceny sprawa polityczna 


Żelazna reguła 


partykularyzmu 


JERZY GAJOWNICZEK 
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Jednym z czynników systemu 
kszńałtowania cen jest badanie przez 
specjalistyczną agendę rządową pra- 
widłowości ich ustalania. Tą agendą 
jest inspekcja cen umiejscowiona 
w Izbach i Urzędach Skarbowych. 


W I półroczu br. organa kontroli 
cen izb skarbowych przeprowadziły 
kantrole ustalania cen w 1435 jed- 
nostkach produkcyjnych i usługo- 
kach jpezztoyj zwa stwierdzono 
w 36- proc. anych zedsi 
biorstw. Zbadano 56 tys. = W 
efekcie kontroli zmieniono około ł6 
prec. z nich. Na skutek pokcatrol- 
mych decyzji badane jednostki ty- 


'tałem sankcji fiuzacoewych wpłaciły 


"de badżetu państwa 1.154 mała si 
oraa wwróciły nabywcom niesłusznie 
pobrane kwoty w wysokeści 726 min 
sł. Łączne delegliwości finansowe 


umowuych i regułowanych. W sna- 
|koualtej większeści kierowano się 
chęcią sdebycia średków ma poenad- 
nermatywne płace i zyski. 


ą Ilustrują 40 następujące przykła- 
„ay: 


© Lubelskie Zakłady Farmaceu- 
tyczne „Połfa” dokonując podwyżek 
cen umownych uwzględniły niepra- 
widłowy wzrost kosztów robocizny 
bezpośredniej i zysku. Były to więc 
czynniki wzrostu kosztów zależnych 
od przedsiębiorstwa. Łącznie skutki 
finansowe dla „Polfy” w Lublinie 
wyniosły 108,5 mln zł. Zdaniem tam- 
tejszej Izby Skarbowej główną przy- 
czyną nieprawidłowości było świa- 
dome działanie Zakładów w celu 
osiągnięcia podwyższonych zy- 
sków. 


QW Opolskich Kopalniach Su- 
rowców Mineralnych dokonano w 
styczniu br. podwyżki cen wyrobów, 
mimo że w tym czasie nie nastąpił 
wzrost kosztów produkcji. 


© W Przedsiębiorstwie Opakowań 
Blaszanych „Opakomet” w Golenio- 
wie ujawniono niekorzystne — ze 
społecznego punktu widzenia — re- 
łacje ekonomiczne. W planie na 1988 
rok ustalono wzrost wartości sprze- 
daży wyższy o 79,5 proc. w stosunku 
do 1987 roku, a kwota zysku ma 
wzrosnąć trzykrotnie (!!!) Równo- 
cześnie planowana wydajność pracy 
na jednego zatrudnionego ma być 
niższa od osiągniętej w roku 1987. 
Jednocześnie Średnia płaca ma 
wzrosnąć o 54,8 proc. 


Przez wiele lat partykularne interesy lokalne, zakłado- 
we, a nawet osobiste brały często górę nad interesami 
ególnospołecznymi. Nad dobrem ogólnokrajowym. Mi- 
mo, iż wiełu — z racji zajmowanych stanowisk partyj- 
nych i zawodowych, czy choćby tylko z racji świadomo- 
ści politycznej — powinni działać inaczej. Czy i co się 
"zmienia na korzyść obecnie? 


Przejawy beztroski? Ależ tak! Na- 
leży jednak wziąć pod uwagę, że 
kontrole zewnętrzne nie są upraw- 
nione do przeprowadzania korekt 
takich planów, o iłe przedsiębiorst- 
wu nie udowodni się działania 
sprzecznego z przepisami szczegóło- 
wymi. Korekty takie mogą przepro- 
wadzić tylko samorządy pracowni- 
cze i organizacje społeczno-politycz- 
ne działające na terenie przedsię- 
biorstwa. 

Przedstawione przykłady są jlust- 
racją partykularyzmu. Czy tak być 


egremamncej większości są tewarzysze 
partyjni. W badanych przedsiębier- 
stwach działają organizacje partyj- 


podwórko 

Po zakończeniu każdej kontroli, w 
której ujawniono naruszenie prze- 
pisów w sprwach cen, jak również 
stwierdzono relacje ekonomiczne 
nieprawidłowe, ze społecznego pun- 
ktu widzenia, odbywają się narady 
z udziałem aktywu administracyjne- 
go, zawodowego i partyjno-społecz- 
nego. Otóż większość wypowiedzi 
dyrektorów można by sprowadzić do 
następującej formuły: „Przecież po 
to mnie tu postawiono, abym działał 
partykularnie. W tym sensie mam 
obowiązek dbać o interes „mojego” 
przedsiębiorstwa, rozwijać go, trosz- 
czyć się o załogę, jej potrzeby do- 
chodowe, mieszkaniowe, socjalne, 
itd. Za to mi ostatecznie płacą i tego 
wymagają zarówno jednostki nad- 
rzędne jak i załoga”. 

Wypowiedzi tej w zasadzie nie 
można podważyć. Pierwsze wrażenie 
może być nawet pozytywne. Ale na- 
tychmiast przychodzi refleksja. Czy 
realizacja produkcyjnych zadań i 
potrzeb pracowniczych rzeczywiście 
musi odbywać się z naruszeniem 
prawa? Inne kontrole specjalistycz- 
ne, np stanu zagrożenia przeciwpo- 
żarowego, stanu bhp, gospodarki 
materiałowej, finansowej itd. tylko 
potwierdzają tę tezę. 

A co sądzą o tych sprawach to- 
warzysze z podstawowych organiza- 
cji partyjnych? Oto typowa wypo- 
'wiedź, z którą się niejednokrotnie 
spotykam: „No cóż, towarzyszu, 
chcecie abym występował wbrew in- 
teresom przedsiębiorstwa i załogi? 
Przecież rygorystyczne przestrzega- 
nie niedoskonałych przepisów po- 
mniejsza zyski przedsiębiorstwa, a 
tym samym fundusze dla załogi. Być 
może, a zresztą na pewno, macie ra- 
cję, iż na kombinacjach nie można 
budować swojego bytu. Jeżeli jed- 
nak jest to powszechna praktyka. 
to coś w tym jest... Żelazną regułą 


wszelkich poczynań pr 

wa w ostatnim czasie jest nie dać 
się wyprzedzić (pp. z płacami) przez 
najbliższych i ; 
uciczkę części załogi do innych, le- 
piej płacących pracodawców. taj 
nie pomagają żadne pozamaterialne 
argumenty. A nam zależy na każ- 
SA pracowniku. Zależy na produk- 
eji. 

Przez lata sakołeń, konferencji, 
uchwał nie zdołano w ludziach 
— przede wszystkim w członkach 
partii — ukształtować nowej mea- 
talności i przewartościować sterec- 
typów które sprzyja- 


So”, oreformatorskiej ołensywie. 
tąd się bierze większość naszych 
obecnych kłopotów. Ale eo pomoże 
utyskiwanie? 


normalnej pracy, de samokentcoli, 
unikania marnetrawstwa, zmniejsza- 


nie przemawiają 

Póki istnieje pieniądz jako klucz 
otwierający dostęp do wszelkich 
dóbr, myślenie kategoriami finanso- 
wymi będzie brało górę w społe- 
cezeństwie nad motywacjami wyższe- 


Pozostaje więc pilna potrzeba my- 
śiowego przestawienia. Pozostając 
przy zasadzie socjalistycznej własno- 
ści środków produkcji należałoby 
zmienić dotychczasowy k do 
tej własności. 

w ostatnim czasie obserwujemy 

rozwój spółek. Spójrzmy na zacho- 
wanie się w nich członków-wspól- 
ników lub członków-udziałowców. 
Gi ludzie przyszli z przemysłu, głów- 
nie z przedsiębiorstw państwowych, 
a przecież obecnie zupełnie inączej 
pracują. Jakby to nie byli ci sami 
ludzie. Są inicjatywni, pilni, oszczęd- 
ni, rzadko korzystają ze zwolnień le- 
karskich, chętnie pracują po godzi- 
nach ustawowego czasu pracy. Co 
się z nimi stało? Nic takiego. Po 
rostu zaczęli pracować jakby u sie- 
ie, jakby na swoim. Wiedzą, że 
z każdej zaoszczędzonej lub dodat- 
kowo wypracowanej złotówki jakaś 
część — po okresowych rozliczeniach 
— stanie się ich udziałem. 

Może więc rozszerzyć ten rodzaj 
usytuowania na istniejące już przed- 
siębiorstwa państwowe? Tematyka 
ta była zresztą poruszona na VIII 
Plenum KC. Sądzę, iż jest to obecnie 
droga zaktywizowania społeczeńst- 
wa. Jestem przekonany, że prędzej 
czy później (lepiej prędzej) dejdzie 
do tego, iż społeczeństwo będzie 
udziałowcem czyli rzeczywistym 
współwłaścicielem znakomitej części 
naszych ególnonarodowych dóbr. 

Nic przy tym nie stracimy z war- 
tości socjalizmu, ideologii marksiz- 
mu. Wprost przeciwnie, realnie 


przybliżymy je społeczeństwu. 


Na łamach 
„Myśki Marksistowskiej” 


Dorobek 
Akademii 
Nauk 
Społecznych 


Akademia Maank Sgołocznych w 
Warszawie jest uczelałą stosunkowo 
maaodą. Na dwóch wydziałach (spe- 
łeczne-gelityczny | społoczne-gospo- 
darczyj kształeń kadry dła potrzeb 
aparatu partyjnego, państwowego i 


nią naukowe. © tym właśnie wy- 
cinku gracy ANG traktuje w całości 
nr 4/88 „Myśli Marksistowskiej”. Na 
łamach czasopisma publikowane są 


teksty pracowników naukowych A- 


kademii, pozwalające zorientować 
się w prośliu | załwesię badań pse- 
wadzonych w tej uczelni. 


Ma szczególną uwagę zasługuje se- 


tykuł M. Cinka „Paźńctwe polskie 


w myśli politycznej KPP” oaz im- 
teresujący csaj J. Adasskiege, do- 
tyczący grobiemów grognozowania 
rozwoju kultury w Polsce eraz roli 
inteligencji pt. „Poczucie zagroścała 
a raeczywisty ugadek wartości”. 
Rozważania na temat roli nauk spo- 
łecznych jako wsparcia intelektual- 
nego dla grogramu reśorm i prze- 
budowy można znaleść w artykułe 
S$. Opary | B. Fijalkowskiej „Nauki 
społeczne a świadomość hisiorycz- 
na”. W mamescze zamieszczone zosta- 
ły również artykuły zarówne o ie- 
matyce gospodarczej (jak np. W. Sa- 
stawnege „Kilka uwag © podziale 
produktu przedsiębiorstwa”) jak i do- 
tyczące problemów rozwoju socjaliz- 
mu w Polsce (materiał J. Barana bę- 
dący próbą określenia etapów I po- 
detapów budewnietwa socjalictycz- 
nege (czy też refleksje na temat 
ewolucji polityki wschodniej Watły- 
kanu (tekst W. Mysłka). 


Bogatą część artykułową uzupeł- 
nia wprowadzenie rektora ANS 
PZPR, prof. Jaremy Maciszewskiego 
na temat głównych kierunków pracy 
naukowej i dydaktycznej tej młodej, 
bowiem liczącej dopiero cztery lata, 
uczelni oraz informacje dotyczące 
programów prac badawczych  po- 
Baczególnych instytutów ANS. Zain- 
teresowani konkretnymi efektami 
pracy ANS znajdą też w numerze 
omówienie niektórych publikacji 
ANS oraz spis prac doktorskich i 
habilitacyjnych (te ostatnie wraz 
z krótkimi notkami o ich zawartości) 
obronionych i wydanych w ANS 
w latach 1984—1987. 


Poza tym, w numerze, jak zwykle, 
zgodnie z zapowiedzią redakcji ko- 
lejny materiał o charakterze konsul- 
tacyjnym dla nauczycieli wiedzy 
o społeczeństwie. Tym razem W. Ne- 
wak pisze na temat „Struktury spe- 
łeczeństwa”. 


LYCIE PART.I SEK 


— Oglądałem, słuchałem, czytałem bodaj wszystko, 
co zostało powiedziane i uchwalone na Viil Pilenum KC. 
Sięgam też do uchwał poprzednich plenów. Wszystkie 
mądre i słuszne. Wychodzi na to, że „góra” chce do- 
brze, my, rolnicy, urabiamy ręce, bo też chcemy, żeby 
A w środku, w całym skomplikowanym 
aparacie zarządzania coś zgrzyta i hamuje, jakby w try- 
by tej maszyny rzucił ktoś garść piasku. Kto ma ten pia- 
sek usunąć — „góra” czy my? A może czekać na samo- 
istne oczyszczenie? Jak długo czekać? Ludzie są zmę- 


było dobrze. 


czeni, tracą cierpliwość... 


Są to iragmenty wypowiedzi sek- 
retarza OOP — Jana Gali ze Stacji 
Hodowli Roślin w Chodowie, na na- 
radzie sekretarzy POP i OOP, zor- 
ganizowanej przez Komitet Gminny 
partii. Przekonałam się potem, iż 
„opinię wyrażoną przez tow. Galę po- 
. dzielają inni rolnicy. ... | : 
_  Niewiellba gmina Chodów — li- 

czy 14 sołectw a w nich 343 człon- 
ków i kandydatów partii. Dwie trzecie 
gruntów użytkują rolnicy indywidu- 
alni, na jednej trzeciej gospodarują 
Państwowe Gospodarstwo Ogrodni- 
cze i Stacja Hodowli Roślin Gmina 
Chodów pod względem wyników 
w produkcji rolnej zajmuje pierwsze 
miejsce w Konińskiem. SES: 

Jak oni to robią? I sekretarz KG 
— Tadeusz Zięba twierdzi, że tutejsi 
romicy są otwarci na postęp. Może 
dlatego, że zarówno PGO jak SHR 
są najlepszym przykładem, że wie- 
dza plonuje zbożem, mlekiem i mię- 
sem. Są to rolnicy pracowici i uparci 
w pokonywaniu trudności. No i war- 
to chyba wspomnieć o, partyjnych, 
którzy są solą chodowskiej ziemi. Na 
"przykład ... redatna Żurawików. 

-Żurawikowie 'miesżłkają w Zieleń- 
cu, a właściwie w sołectwie obej- 
mującym aż cztery niewielkie ws.e: 


Sylwester Zurawik 


Zieleniec, Aleksandrów,  Kocewia 
Mała i Walewo. Senior rodu, 54-letni 
Sylwester Zurawik jest sekretarzem 
17-osobowej POP, żona Hielena — 
członkiem egzekutywy KG, zastępcą 
przewodniczącego Rady Sołeckiej i 
przewodniczącą KGW. Syn Sławe- 
mir, ze swoją żoną Lillą — także 
partyjni — kierują pracą organizacj! 
młodzieżowej. Wszyscy wspólnie 
prowadzą 15-hektarowe gospodarst- 
wo. 

Sylwester Żurawik . wstąpił do 
partii w 1963 roku. Było ich wtedy 
zaledwie czterech, ale postanowil 
wieś poderwać do czynu. Od czego 
się zaczęło? Od zbierania kamieni na 
polach państwowego gospodarstwa. 


Wozili te kamienie własnymi fur- 


-mankami na wiejską drogę, gdzie 


koła wozów grzęzły po osie, o prze- 
jechaniu samochodem nie było co 
marzyć. 


Sprowadzali potom na tę drogę 
ważonami żużeł wielkopiecowy, po- 
magały w tym wladze gminne. Teraa 
przerzucili się ńa łupek powęglowy. 
Z każdym rokiem przybywa newy 
odcinek, ałe pozestało jeszcze osiem 


z szącunkiem nieżyjącego już Kazi- 
mierza Nowickiego sołtysa, a potem 
sekretarza POP. Po nim, w roku 
1966 obie te funkcje powierzono Żu- 
rawikowi. Sołtysował 11 lat, aż po- 
prosił aby ktoś go zastąpił. Teraz 
sołtysuje bezpartyjny, Kacper Bar- 
czyński, ale za to do Rady Sołeckiej 
wieś wybrała niemal samych człon- 
ków partii. Żurawik od roku 1966 
sekretarzuje w POP. Utrwalone au- 
torytety ludzie cenią tu wysoko. 


hasłem: „POP — inicjaterem prze- 
ebrażeń społecznych i gospodarczych 
wsi” otrzymali wyróżnienie. 

Są, oczywiście, z tego dumni, bo 
to pamiątka na całe życie. Uważają 
jednak, że jest to uhonorowanie ca- 
łej POP, mieszkańców całego sołec- 
twa. Mieszkają tu bowiem porządni 
ludzie i dobrzy rolnicy. Nie sposób 
— mówi Helena Żurawik — wymie- 
nić tu wszystkich. Ale jest wśród 
nich Stanisław Kecól, przewodniczący 
Rady Sołeckiej i długoletni członek 
part::;, jest dobry, partyjny rolnik 
i społecznik — Ryszard Ksitkowski. 


Duże nadzieje budzą młodzi rolnicy - 


Rodzina Źreawików i 


LEONARDA TYKOCKA 


kilometrów. Raeez bewiem w. tym, 
że te cztery wsię rezrzucone sĄ mA 
dużej przestrzeni, pe polach jeżdżą 
już dziesiątki tirakterów i innych 
maszyn. Bez bwardych dróg nie pe- 


radzi się. : > Baa RE 
Zbudowali także wiejską świelicę. 
Korzystają z niej wszyscy: młodzież, 


koło gospodyń, Rada Sołecka i or- 
ganizacja partyjna. Ale na urządze- 
nie wiejskiej zabawy Świetlica już 
za mała. Może by tak pomyśleć 
o rozbudowie? Ale to już chyba 
młodzi. Na razie ważniejszy jest wo- 
dociąg. Studnię z urządzeniami zbu- 
dowano ze środków państwowych. 
Teraz trzeba doprowadzić wodę do 
mieszkań, a do tego niezbędny jest 
udział rolników w postaci gotówki 
i robocizny. Wieś jest na ogół zgod- 
na, chyba się dogadają. 

W oiągu lat wspólnej pracy po- 
przychodzili do organizacji partyjnej 
nowi ludzie. Przyjmowano najlep- 
szych, bo to podnosiło we wsi po- 
wagę POP. Do dziś wspomina się tu 


— Waldemar Zawadski, małżeństwo: 


Bożena i Stanisław Sochaąccy, Janusz 
Karelewski, Sławomir Kowalski i 
wani. Poza tym są też w gminie inne, 
zarówno aktywne społecznie, jak tet 
dobrze ' gospodarujące wsie, dzięki 


„którym gmina znalazła się w wo- 


jewoódzkiej czołówce. 


Fot. K. Przedpelskłń 


Mówi Kazimierz  Duzieciuchowica 
sekretarz POP ze wsi Kaleń Mała: 

— Sołectwo nasze nieduże, organi- 
zacja partyjna liczy 12 towarzyszy, 
ale ostatnio zrobiliśmy sporo. Dwa 
kilometry drogi utwardziliśmy ka- 
mieniem kopalnianym, dwa następ- 
ne wysypaliśmy żwirem. Stary, 
bezużyteczny budynek adaptowali- 
śmy "na dużą, piękną świetlicę. 
Mamy duże osiągnięcia w hodowli. 

— Organizacja partyjna w Stacji 
Hodowli Roślin — kontynuuje swoją 
wypowiedź wspomniany na wstępie 
Jan Gala — liczy 52 członków i kan- 
dydatów partii. Jest to organizacja 
z tradycjami. Nie zajmujemy się 
jednak wielką polityką, lecz prak- 


tyką. Dlatego od 30 lat nie mieliómy 
deficytu lecz zyski. Wystarczy 
wspomnieć, że dawniej dostarczali- 
śmy 2 naszej obory 70 tysięcy litrów 
mieka rocznie, dziś — milion sto 
pięćdziesiąt tysięcy i — niezależnie 
od koniunktury — nie wyzbywamy 
się krów mlecznych... 

— Gmina nasza jest wyłącznie 
rolnicza — włącza się do rozmowy 
gmdnny inspektor oświaty i wycho- 
wania, Jan Marciniak — ale zaspo- 
kajanie potrzeb ludzi w dziedzinie 
oświaty, kultury, zdrowia jest takią 
jak w uprzemysłowionych środowi- 
skach. Pamiętamy © tym i staramy 
się w miarę naszych możliwości 
temu sprostać. 

Budujemy w czynie społcmupym 
piękną szkołę Jeśli nie sabraknie 
materiałów budowiąnych, te w przy- 
szłym reku eddamy obiekt de uśyć- 
ku. Wxznieśliśmy 12-redzinny dwa 
nauczycieła. Warunki komforiewe. 
Mieliśmy niedostateczną opiszę le- 
karską: na cztery i pół tysiąca 
mieszkańców zaledwie jeden lekarz 
specjaliści — w praktyce nięosiągaf- 
ni. Stacja Hodowli Roślin przezne- 
czyła więc dla potrzeb służby sdre- 
wia cały GWE- 

qtnypaha 


ały kompleks : 
cześnie urządzonych. I co? 


Trzeba na gwałt budować woade- 
ciągi, bo brak wody 
rozbudową kłodawskiej kopalni 
oznacza gwałtowny spadek pogłowia. 


"Ludzie są chętni, zgłaszają pemee, 
-oby $%yłko nadątyli organizatorzy. 


W każdej niemal wsi buduje się 


w czynie społecznym drogi. Działa- 


my wspólnie — partia i ZSŁ., dułym 
szacunRiem y 
bezpartyjnych. Niestety  golityka 
wobec wai i rolnictwa jest taka, że 
nawet tym najbardziej aktywny. 
często opadają ręce... ye? 

Mówią o tym z goryczą i żalem. 
Weźmy produkcję mieka. W oficjał- 
nych komunikatach rządowych mó- 
wi się o przeznaczaniu cennych de- 
wiz na import twardych serów i ma- 
sła a ludzi zalewa zła krew! Przecież 
w kraju marnuje się miliony litrów 
źle schłodzonego, źle transportowa- 
nego, źle przerabianego mleka! Dla- 
czego by nie przeznaczyć tych dewiz 
na zakup dojarek, chłodziarek, środ- 
ków transportu, na wyposażenie 
mleczarń w nowocześniejsze maszy- 
ny? Czemu dobre i gorsze mleko 
wlewa się do jednej cysterny, a 
potem konsument mówi, że mleko 
pachnie brudną ścierką?! 

Nie chodzi o niską zawartość 
tłuszczu w spożywczym mleku. Je- 
„den z rolników był w Stanach Zjed- 
noczonych i stwierdził ze zdziwie- 
niem, że tam najdroższe mleko za- 
wiera... jeden procent tłuszczu. Ale 
to jest to mleko homogenizowane, 
witaminizowane, idealnie czyste, 
słowem — zdrowe. Przecież w po- 
bliżu każdego większego miasta są 
państwowe, spółdzielcze i prywatne 
fermy hodowlane. Dlaczego nie 
otworzyć większej ilości firmowych 
sklepów, do których dostarczano by 
mleko „prosto od krowy”? Oczywi- 
Ście nigdzie straganu się nie ustawi; 
potrzebne są odpowiednie pomiesz- 
czenia sklepowe a więc współdzia- 
łanie władz miejskich z producen- 
tem. A to właśnie okazuje się często 
barierą nie do pokonania. 

Relacje cenowe także budzą wiele 
zastrzeżeń. To przyczyna ostatniej 
wyprzedaży krów mlecznych. József 
Olczyk I sekretarz POP i sołtys ze 
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JAN CZUMSKI. 


W ciągłym 


„ludziom mie wystarczy czytanie prasy, słuchanie ro- 
dia i egiądanie telewizji. Są usatystakcjonowani kiedy, 
mogą uczestniczyć w żywej, nieskrępowanej mer 
mosz oo nz. | 


Kemitet Zakładowy gartii Pionu 
Dyrekcji Technicznej w Hucie im 
Lenina, jako jeden ze zbiorowych 
lokatorów mieści aję w okazałym 
biurowcu. Mylne t wszakże wra- 
żenie, że partyjna erganizacja wy- 
łącznie składa się z pracowników in- 
żynieryjno-technicznych i adminiet- 
sacyjnych. Teren działalności obaj- 
SE ok. 200 km kw. łącznie wzdłuż 

i poprzek kombinatu. PDT zapewnia 
hucie wedę, elektrycaność, gaz i tlen, 
najróżniejsze media, także konser- 
wację 1! remonty energetycznych 
urządzeń. Zajmuje się tym ponad 
trzytysięczna załoga Pionu Technicz- 
nego, a wśród niej 400 członków 
parti w t2 POP. Wi sta- 
nowią wykwalifikowani robotnicy, 
fachowey rozproszeni na roziezłym 
terenie, nieustannie przemierzający 
zj zgodnie. 2 technicznymi zadania- 


— Nasi pracownicy pracują na 
wszystkich oddalonych od siebie 
instalacjach. To mmacanie utrudnia 
partyjną pracę. Wszyscy spotykają 
się tylko raz na miesiąc — przy 

kasowym a na zebraniach 
partyjnych w różnych terminach 
— mówi I sekretarz KZ, Zbigniew 
Regulski. — Jak w tej sytuacji szyb- 
ko przekazywać niezbędne do par- 
tyjnej pracy informacje i materiały? 
Nie to kłopotów organi- 
zacyjnych, które blokowałyby łącz- 
ność między członkami partii. Jest 
ona tylko inaczej pojmowana. W 
małyrm przedsiębiorstwie można w 
ciągu 8 godzin skontaktować się 
ze wszystkimi stanowiskami. U nas 
mistrz rusza w teren, przepada na 
cały dzień w różnych zakładach, 
pjs si dziesiątki kilometrów. 


więc również kontakt z pod-- 


władnymi, tyle, że specyficzny. 

Z pewnością bezustanne wymusza- 
nie operatywności nie byłoby w pio- 
nie technicznym konieczne, gdyby 
nie fatalny stan urządzeń starzeją- 
cych się wraz z hutą. 

— W energetycznej technologii 
nie posunęliśmy się krok do przodu 
Ciągle mamy do czynienia z odtwo- 
rzeniowymi remontami. W ten spo- 
sób na podstawie planów z 1938 
roku została zmodernizowana siłow- 
nia po paskudnej awarii jaka na- 
stąpiła na przełomie 1984/85. A si- 
łownia jednak pracuje nadal. 

Póki co, trzeba dbać o stałą droż- 
ność wszystkich aort energetycznego 
krwiobiegu. Bez pracy ludzi z pio- 
nu technicznego huta nie mogłaby 
produkować, chociaż nie działają oni 
tak efektownie jak załogi wielkich 
pieców czy stalowni. Nie produkują 
finalnych wyrobów, ale bez siły nie 
powstałoby przecież nic. 

— Krótko mówiąc, choć przeważ- 
nie bez stałego dachu nad głową 
macie poczucie własnej wartości. 

— Oczywiście, tym bardziej, że 
PDT dysponuje fachowcami najwyż- 
szej klasy, jak np. członek Egzeku- 
tywy KZ, mgr inż. Anteni Kwater, 


specjalista ds. hydraulńii siłowej. 


smarowania i uszczelniania, tylko 


:; NASOR SE) a" 


Ww Gdańsku mający równej klasy ta- 
€bowca. 


— Nasi lodtie,. wykonując alecenie 
awaryjne lub planowe, czynią to so- 
lidnie. Dlatego nie mogę zrozumieć, 
dlaczego do Większych remontów 
angażnjć się tuna firmy. Firma z ze- 
waąwz weżmie np. milion złotych za 
te, eo my byśmy zrobili za 100 tys. 

Szkopuł w tym, że swoim 
pracownikom mie można płacić 2 


łunduszów przeznaczonych ma pla-. 


mowane remońłty. To muszą brać 
knni. A przecież w razie jakiejko!- 
wiek potrzeby swoi ludzie poprawią 
robołę bez szemrania, z jakiejś fir- 
my zaś będzie się wykonawca 8cią- 


tych sprawach nie znajdują u nas 
praktycznego odzwierciedlenia. 

— Z uchwał X Zjazdu, VII i VIII 
Pienum KC wynika, że każdy z 


— Niech nam jednak ktoś pokaże 
Jak kierownik może to czynić bez 
roi wyższych władz? W maju br. 
do Ministerstwa Przemysłu powęd- 
rował projekt. modernizacji konibi- 
natu dotyczący odlewania ciągłego, 
stalowni konwerforowej, wąlcowni 
zgmiałacia i innych problemów. Jak 
dotąd — odpowiedzi nie ma. Chyba, 
że znowu wybuchnie jakiś bunt, 
oeo podłożem — powiedzmy 
brak. zdecydowania mini- 


sterstwa. "Wtedy na pewno w ciągu 


24 godzin dyrekcja dostanie odpo- 
wiedź. Wnioskujemy tak pamięłająć 


efekty niedawnego „strajku. Wtedy 


od. rum ę pieniądze. A 


znalaeły si 
przecież łatwiej ZADODICKAĆ pożarowi . 


niż go zgasić. 

— Wydaje się, że w sferze pór- 
tyjnej działalności osiągnęliśmy wy- 
soki poziom — powiada tow. Regul- 
ski. —- Przede wszystkim staramy 
się pozyskiwać młodych, zdolnych 
i ambitnych ludzi. Nie jest to łatwe, 
ponieważ młodzi — krytycznie oce- 
niając 


naszą zdolność przewodzenia 
— niechętnie przychodzą do partii 


uważając, iż nie mogą się .samore- 
alizować”. Jak im udowodnić, że się 
mylą? Oczywiście prowadząt taką 
politykę kadrową, która zaprzecza 
obiegowym opiniom. 


Pociągnięcia KZ dotyczą członków 


partii i bezpartyjnych. Niedawno re- 
komendowaliśmy trzech młodych 
członków ZSMP — na stanowisko 
z-cy dyrektora ds. remontów, kie- 
rownika Wydziału Kontroli Jakości 
i z-cę kierownika Wydziału Ciep|- 
nego. Wybrano ich spośród wielu 
(8-3-4) kandydatów. Pracują dobrze, 
starając się spełnić dane instancji 
obietnice. Po kilku miesiącach widać 
jednak wyrażnie, że dotkliwie dają 
się im we znaki zystemowe uwik- 
łania, nieżyciowe przepisy ustawowe 
1 zwyczajowe ścieżki, po których 
muszą kroczyć. 

lch przygody. Kiedy dyrektor ob- 


„niżył pracownikowi premię z 30 do 


2. 4 © 


25 proc., oburzony podwładny skie- 
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rewał sprawę do sąda. I wygrał. Sąd 
bowiem stanął na stanowisku, że je- 
ś$i premia zwyczajowo zawsze wy- 
nosiła 3% proc., nie wolno jej nagle 
zmniejszyć, jeśli nawet ktoś gorzej 
pracuje. Do jak bardzo drażliwych 
spraw należą stesunki międzyludzkie 
może świadczyć inny lakt. Na mecy 
sądowego wyroku dyrektor musiał 
wypłacić odszkodowanie innemu 
pracownikowi oraz przeprosić go 
publicznie za ... utraconą caeść. Pra- 


-cownik uznał mianowicie, że dyrek- 


tor ubliżył mu publicznie twierdząc, 
iż stać go na większy wysiłek umy- 
słowy. Powództwo to sąd uznał rów- 
nież za uzasadnione. 


Tewarzysze z KZ mogą co najwy- 


| żej zadumać się nad takimi przy- 


padkami. Nie potrafią natomiast 


skatecznie przeciwstawić się Ron- 


senBOM, ponieważ prawo jest pra- 
wem. Czy można jednak mieć pre- 
tensje do rekomendowanych ludzi, 
jeśli po pewnym czasie tracą energię 
i chęć do pracy, nie są w stanie spo- 
żytkować swoich umiejętności, o- 
klapną? 

ia aebranie POP Wydziału 
Wodnego przyszli towarzysze, od 
których — prócz różnych obowiąz- 
ków całego 500-osobowego personelu 
wydziału — zależy los 46 pomn- 
powni. Krótko mówiąc cyrkulacja 
wedy z Wisły i różnych ujęć. Dzisiaj 


„chcą sobie. porozmawiać © uwarun- 
„.kowaniąch reformy przedstawionych 
_przez pracownika wydziału i lektora 


KZ, Mieczysława Pawłowicza. Przy- 
słany x KC materiał zapewne wzbu- 
dził zainteresowanie, wywołując 
dyskusję, do której mie musiał ni- 
kogo namawiać I sekretarz POP, 
brygadzista Jerzy Cygan. 

— Refowoma? Owszem, mam tech- 
micaną samodzielność, np. mogę 
kwalifikować urządzenia do remon- 
fu, ustalać żerminy — mówi kierow- 


nik wydziału Florian Luba. — Mozę 


pezeszeregować ludzi w granicach 
płacy bazowej, zatwierdzać urlopy, 
podejmować kadrowe decyzje (wy- 
łączywszy swoich zastępców). Ale na 
tym kończy się upajające poczucie 
samodzielności. 

Trudno mi nawet wyobrazić e0- 
bie, że mógłbym dysponować płaca- 
mi bez limitu zatrudnienia. Wtedy 
ma przykład zamiast ośmiu ludziom, 
płaciłbym pięciu za tę pracę, a ©ni 
uwinęliby się z nią równie dobrie. 
Na razie jest to marzenie. Tymcra- 
semm często tracimy pracowników, 
ponieważ wabią ich wyższymi zarob- 
kami i perspektywą zagranicznej 
pracy takie przedsiębiorstwa jak 
„Budosta!” i „Mostostał”. Większa 
samodzielność w dysponowaniu 
średkami na płace mogłaby oddalić 


cd nas ten straszak. W tym celu 
wszakże potrzebna jest odgórna 
zmiana przepisów. 

Powyższy pogląd popiera Ryszard 
Kordas, czlonek KKKR, dodając, iż 
obce firmy robią wieie rzeczy, które 
we własnym zakresie rmogłaby za- 
łatwić załoga wydziału. Ale „ta cho- 
lerna biurokracja wszystko parali- 
żuje”. 

Słowo „biurokracja” wyzwala na 
zebraniu wiele emocji. Dyskułanci 
agodni są, że niewielu jest uczi, 
którzy ją „mają we krwi od uro- 
dzenia”. To gąszcz przepisów obe- 
zwładnia samodziemość, rodzi biu- 
rokratyzm. W ten sposób można zo- 
stać urzędasem wbrew właanej 
woli. 

'W dyskusji poruszono wiele im 
nych kwestii związanych z funkcja- 
mi Wydziału Wodnego. 

— W gospodarce wodnej obowią- 
zuje nas szczególna dbałość o ochro- 
nę środowiska — dowodzili towarzy- 
sze. Kiedyś praca tu miała znacznie 
wyższą rangę, był nawet Centralny 
Urząd Gospodarki Wodnej. Teraz 
każdy, kogo dotyczy ten problem, 
kasy ję go od siebie ponieważ woda 

dosłownie śmierdzi i niesie 
poci aj A będzie śmierdziała je- 
szcze mocniej, jeśli nie potraktuje 
się ekolomii jako zażadhienia o piec- 
wszorzędnym znaczeńu. Pod tym 


ny środowiska w exposć premiera 
Rakowskiego — budzi realną ne- 
asieję na przyszłość. 

Również w partii nie brak scep- 
twków, co znalaało wyraz.w wyzią- 
pieniu Krzysztofa > prae- 


wodniczącego koła z 

— Każdy kołejny rząd obiecuje, że 
wyjdziemy z dołka. Ale jaką mamy 
gwąrancję, że tak się stanie? 

Po czym zapytał on autora niniej- 
szej publikacji — tzy dziennikarz 
odpowiada za to co pisze? 

W tym miejscazelłe się odwróciły. 
Zacząłem odpowiadać na różne py- 
tania i wątpliwości zebranych, co 
trwało do końca zebrania. Mie wiek 
czy przekonałem swoich 'inttrioku- 
torów, ale wysuwane tiematy, np. 
„okrągłego stoba”, stały się dla zanie 
jeszcze raz potwierdzeniem starej 
prawdy, że żaden temat nie jet 
tabu. 


* | 

Na zebraniu POP'w poczet EsIOW- 
ków przyjęto  wykwaliikowanego 
robotnika — Wiadysława  Pieniążką. 
W br. w całej erganizacji zakłado- 
wej: do PZPR wstąpiło 8 towarzyszy. 
Mimo wszelkich trudności * możńm 


więc zwiększać wpływy parth.  * 


"Bez pracy m.-! Z piona ierhnicznego huta nie mogłaby prośusowiu. chQe 


ciaż nie działają oni tak ejektywnie jak załogi wielkich pieców czy stalow- 
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Medale im. Ludwika Waryńskiego 


W uznaniu 


zasług 


W 6/492 numerze naszego pisma z dnia 25 marca 1987 r. omówiliśmy kry- 


teria i tryb nadawania Medalu im. 


Ludwika Waryńskiego. 


Niżej zamieszczamy piętnastą z kolei listę 351 nazwisk towarzyszy, którym — 


uchwałą Sekretariatu KC PZPR 


Ludwika Waryńskiego. 


ADAMCZYK WŁADYSŁAW 
ADAMSKI JOÓZBP 


AMBROZIAK JÓZEF 
ANDRUSZKIEWICZ WACŁAW 


BAJDOR FELIKS 
BAKALARCZYK EUGENIUSZ 
BAKALARCZYK GENOWEFA 
BALLA RAJMUND 
RANASZAK IRENA 
BANASZEWSKI KAZIMIERZ 
BANDACHOWICZ JÓZEF 
BARAŃSKI PANTALEON 
BARTOSIAK HENRYK 
BARTOSZAK STRFAN 
BATKO ARTUR 
BĄKOWSKA-MEZER CECYLIA 
BELKA TADEUSZ 

BENDOR RYSZARD 
BIAŁKOWSKI PRANCISZEK 
BIELASZKA MARIAN 
BIELEC BRONISŁAW 
BIELECKI TADEUSZ 
BOGUSIAK ANNA 
BOLEWSKI ANDRZBJ 
BOMBAŁA ANTONI 

BOROŃ JOZEF-ROMAN 
BOROWSKA KRYSTYNA 
BOROŚŃ JOZEF 

BRZEZIŃSKI STANISŁAW 
BUCZEK TADEUSZ 

BUDEK RDWARD 

BUDNIK WŁADYSŁAW 


BUŁA EDMUND 
BURYSZ STANISŁAW 
BYTNER STANISŁAW 
CHLEWSKI MARIAN 
CHMIELEWSKA PRANCISZKA 
CHROBAK ALEKSANDER 
CHRZANOWSKI KONSTAWZY 
CIAK FRANCISZEK 

CIARKA CZESŁAWA 
CIASTORŃR WŁADYSŁAW 
CICHACZ BRONISŁAW 
CIESIELSKI ADAM 
CIEŚLIŃSKI JAN 
CISZEWSKI PRANCWESK 
CYBULA JÓZEF 
CZARNIEJEWSKI STEFAN 
CZERNIKC WACŁAW 
CZERWIŃSKI KAZIMIERZ 
CZUDEC CZESŁAW 

DANIEŁ STANISŁAW 
DANKOWSKI JAŃ 
BARZYNKIEWICZ OLGIERD 
DĄBROWSKI LEON 
DEKIERT PRANCISZEK 
DĘBSKI JULIAN 
DIETRICH JULIA 
DORDAŃSKI WŁADYSŁAW 
DROBEK JERZY 

DOSTAL JANINA 
DOWNAR-ZAPOLSKI LUDWIK 
DUBICKI PIOTR-PAWEŁ 
DURSKI STEFAN 


DYRCZ TADEUSZ 


DZIEKAN MARIAN 
DZIURA ANTONI 


WABISIAK ALINA 


FERSTZR EDMUND 
PIBAKIEWICZ WACŁAW 


YIGIEL FELIKS 
FIJAŁKOWSKA ALFREDA 
FILIPSKI TADEUSZ 
FOJCIK STEFAN 
FORMANOWSKI ANTONI 
FVRONCZAK JERZY 
PFRYDRYCH STANISŁAW 
YURMAN WŁADYSŁAW 
GAWIN-MACIAK JANINA 
GAWORKIEWICZ IGNACY 
GAWNON IGNACY 
GĘBICKI PRANCISZEK 
GIERŁOWSKI ZENON- 
-WITOLD 

GŁĄB MARIA 

GŁĄBSKA MARIA 
GOLONKA STANISŁAY. 
GOŁĘBIOWSKI LEON 
GORZYCKI KAZIMIERZ 
GÓRECKI TADEUSZ 
GRALEWSKI ZYGMUNT 
GRICUK SERGIUSZ 
GROCHOWSKI ZYGMUNT 
GRONAU PIOTR 
GROSICKI BOLESŁAW 
GRUSZCZYŃSKI TADRUSE 
GRZELAK JADWIGA 
GRZESKIEWICZ JAM 
GRZYBEK STEPAN 
GUTOWSKI MARIAN 
NERMANOWSKI BRRNARD 
NERSZEL MARIA 
IGNASZCZAK ZYGMUWE 
IMBIR BOLESŁAW 
JACKIEWICZ RMUGBNIUSE 
JACKOWSKI TADRUSZ 
JADCZAK MARIA 
JANCZ TADEUSZ 
JANICKI STEFJAM 
JANISZEWSKA STANISŁAWA 
JANKOWSKI NENRYK 
JAROSZ WŁADYSŁAW 
JARZEŃSKA ALOJZA 
JARZYNA MARIAN 
JASKÓLSKI STANISŁAW 
JELIŃSKA BRONISŁAWA 
JĘDRYCZKA KDWARD 
JOACHIMIAK CZESŁAW 
JCZEFIAK PRAKSEDA 
JÓŻWIAK FELIKS 
JÓZWIAK FRANCISZEK 
JÓŻWICKI STEFAM 
JURCZYŃSKI HENRYK 


KACPRZAK ALEKSANDER 
KACZOROWSKI BOLESŁAW 


KAMIŃSKI STANISŁAW 
KAWALEC STANISŁAW 


KAZIMIERCZAK STANISŁAW 
KAŹMIERCZAK STANISŁAW 


KLECZKOWSKI JAN 


z dnia 28 marca 1988 r. — nadano Medal im. 


KOLCZAK PIOTR 
KOLCZYŃSKI BRONISŁAW 
KOMINIAK WACŁAW 
KOMONIEWSKI JAN 
KOPACZEWSKI TADRUSZ 
KOSTECKI WŁADYSŁAW 
KOSTRZEWA ZOFIA 
KOWALCZYK CZESŁAW 
KOWALCZYK MICHAŁ 
KOWALSKI JAM 
KOWALSKI JERZY 
KOZAR STANISŁAW 
KOZIERADZKI FRAŃNCISESX 
KOZIURA JAN 
KOZŁOWSKI 
MARIAN-STANISŁAW 
KOZŁOWSKI ZENON 
KRASKA CZESŁAW 

KRÓL RUDOLF 

KRUPA TADEUSZ 
KRUPSKI MIKOŁAJ 
KRYSIAK TEOFIL 
KRZYSZTOKIK KAZIMIERE 
KRZYŻANIAK MICHAŁ 
KUBIAK JOZKP 

KUBICKI ANTONI 

KUC ADAM 

KUJAWA MAGDALENA 
KULCZYŃSKI ANDRZEJ 


KULIGOWSKI WIKTOR 
KULIŃSKI ROMAN-JAMN 


KURKUL JAM 
KUŚMIERSKI STRYVAM 


KUZIKOWSKI JOÓZRP 
EWAPIEŃ EDWARD 


KWASIBORSKI WŁADYSŁAW 
KWIATKOWSKI 


ANTONI-STANISŁAW 
LACH MARIAN 

LECH WŁADYSŁAW 
LECHOWSKI FRANCMERK 


LEJMAN RYSZARD 
LENARDB JAK 


LEONIAK LUDWIE 
LESNER HELENA 


LEWANDOWSKI BUGENEUSE 
LOTKA-MICHALAK 


STANISŁAWA 
ŁAWNICZAK CZESŁAW 


ŁOPACIŃSKI WŁADYSŁAW 
ŁUBIŃSKI TADEUSZ 


ŁUKASZEWSKI STANISŁAW 
ŁYSZKOWSKA MARIA 


MACKIEWICZ ROMAN 


„MAGDZIARZ-ZARKOWSKA 


MARIA 
MAGIERA FRANCISZEK 


MAŁECKA HELENA 
MAŁOLEPSZY RUGENIUSZ 


MARCINIAK TADRUSZ 
MAROSEK MIECZYSŁAW 


MARZEC STRFAM 
MICHAŁKIEWICZ MARIAN 


MICIELSKI KUGENIUSZ 


MILA DIONIZY-FADEUSZ 


MILCZAREK LUCJAN 
MIZURO EDWARD 


MOLIŃSKI BRONISŁAW 
MROCZEK STEFAN 


MROZEK HALINA 
MUNIAK JÓZEF 


MURAWSKI ZDZISŁAW 
MUSIELAK FRANCISZEK 


MYSZKOWSKI ZYGMUNT 
NADEMSKI WŁADYSŁAW 


NADOLNY FRANCISZEK 
NAGRODZKI JAN 


NEHREBECKI JÓZEF 
NIEWIADOMSKI PIOTR 
NOWAK ANTONI 


NOWAK JULIAN 
NOWAK MARIAN 
NOWAK ROMAN 
NOWICKA SABINA 
NOWICKI BOLESŁAW 


NOWIŃSKI MARIAN 


OCHMAŃSKI JÓZEF 

OLCZYK STANISŁAW 
OSIŃSKI STANISŁAW 
OGSOWSKI RONIFPACY 


OWCZAREK ROCH 
PAKUŁA TADRUSZ 


PALIBOREK TADEUSZ 
PAPIERZYŃSKI KAZIMIERE 
PAROL ALEKSY - DYONIEZY 
PASŁAWSKI STEPAN 


PAWLAK STANISŁAW 
PSLIWO STANISŁAW 
PEPLIŃSKA MAŁGORZATA 
PERŁOWSKI JSOZEFP 
PIASECKI STANISŁAW 
PIASNY MIROSŁAWA 
PIASTA ANTONI 
PIEKUS NENRYK 
PIEPRZYK STANISŁAW 
PIK JOZEF 
PIOTROWSKI CZESŁAW 


PIOTROWSKI RYSZARD 
PIOTROWSKI STANISŁAW 


PIÓRKOWSKI ANTONI 
PISARSKI JAN 


PIUS ADAM 
PŁOSKI CZESŁAW 


POCHMARA 
STANISŁAW - CZESŁAW 


POCHOPIN MARIAN 
PODKOWINA SYLWIA 


POL HELENA 
POPADIAK MIECZYSŁAW 


POZA ALOJZY 
PRĄCIK STANISŁAW 


PRZYRYSZEWSKA NATALIA 
PRZYMANOWSKI TADEUSZ 


RACZYŃSKI TADEUSZ 


. RADZIMIERSKI STRPAN 


RAUS TADEUSZ 
ROGOWSKI KAZIMIERZ 
ROKOSZEWSKI KAZIMIERZ 
ROSOSIŃSKI JQÓZEP 
ROŹŻNIAK MIECZYSŁAW 
ROÓŻALSKI FELIKS 
RUSEK MARIAN 
RUSINIAK RYSZARD 
RUTKOWSKI LEON 
RYBIŃSKI ANTONI 
RYGUCKI KAZIMIERZ 
RYPIŃSKI ANTONK 
RYPIŃSKI KAZIMIERZ 
RZENTARZEWSKI ANTONI 
RZEPKA JANINA 
SATORI RYSZARD 

SKNK MIECZYSŁAW 
SĘKKTAS TADEUSZ 
SIKORA STEFAM 
SIODŁAK RDWARD 
SKOŚKIEWICZ ZYGMUNT 
SŁOMCZYŃSKI 

ZENON - WACŁAW 
SOBKIEWICZ DANUTA 


SOROŃ HENRYK 
SOCHA JAN 


SOKOŁOWSKA-KURAN 
JULIA 


SOKOŁOWSKI LEOPOŁD 
SOKOŁOWSKI TADEUSZ 


SOLARZ KDWARD 
SOWA BOLESŁAW 


STACHOWIAK BRONISŁAW 
STANISŁAWSKI JAN 


STĄPÓR LUCJAN 
STEC MICHAŁ 


STELMASZCZYK STEFAN 
STĘPIRGKL JOZEP 
STRÓŻNIAK JAN 
STRYJKOWSKI ROMAN 
STRZYŻEWSKI KAZIMIERZ 
SULKOWSKI MIECZYSŁAW 


SUŁKOWSKI STANISŁAW 
SUPEŁ KAZIMIERZ 


SZADKOWGSKI TADEUGE 
SZAFRAŃSKI JAN 
SZATKOWSKI TADĘUSZ 
SZCZERBA WŁADYSŁAW 
SZCZESNIAK TADEUSZ 
SZMAIDEL JERZY 
SZTOQLCMAN JOZEYV 
SZTUKOWSKI IGNACY 
SZTURGIEWICZ 
TRANCISZEK 
SZULKOWSKA REGINA 
SZYMAŃSKI ANTONI 
SZYMAŃSKI KONSTANTY 
SZYMBORSKI BOLESŁAW 
SLIWIŃSKIE JAN 
SMIAŁRKROWSKI JAM 
ŚNIADOWSKI WŁADYSŁAW 
ŚWIDER WŁADYSŁAW 


ŚWTITACZ MIKOŁAJ 
TAJCHMAN JAN 


TARKO EDWARD 
TOMASZEWSKI JANUS£ 
TOMKOWSKI MIECZYSŁAW 
TURLEJSKI JOZEP 


TYMOLEWSKI APOLINARY 
TYTKO MARIAN 


UZNAŃSKI ZENON 
WALCZAK JAN 


WALCZAK MICHAŁ 
WALCZAK WŁADYSŁAW 


WALICKA WIKTORIA 
WAWROWSKI JAN 


WILCZYŃSKI ALFONS 
WINIARCZYK STANISŁAW 
WINIARSKI JOZEF 
WIŚNIEWSKI KAZIMIERZ 
WIŚNIEWSKI MIECZYSŁAW 
WIŚNIEWSKI STEFAN 
WIŚNIEWSKI WIKTOR 
WŁODARCZYK BRONISŁAW 


WOJTCZAK FRANCISZEK 
WOJTCZAK STANISŁAW 


WOLSKI ROMAN 
WOŻNY JAN 


WÓJTOWICZ 
KKMIGIUSZ- -STEFAM 


WYDMAŃSKI ABAM 
WYRWIŃSKI JOÓZBP 


WYRZYKOWSKI FPRANCISZEK 
ZAŁĘSKI STANISŁAW 


ZASADA-BORCUCH 
LUCHLIJA 


ZRYSZEWSKI ANDRZEJ 
ZDRZEWIELSKI MARIAN 
ZDUN JAN 

ZGIERSKI JAN 
ZIENTARA STANISŁAW 
ZIULEWSKI ALEKSANDRR 
ZYGMUNT JULIAN 
ZYZNOWSKI HENRYK 


ŻEBROWSKI BRONISŁAW 
ŻUBEK PIOTR 


URBARSKI JERZY 
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Co ze starym 


W związku ze wzrostem cen i 
— równocześnie — płac, coraz tra- 
giczniejszy staje się los ludzi naj- 
starszych, emerytów tzw. starego 
portfela. 


W zestawieniu ze średnią płacą, 
emerytura ludzi najstarszych wie- 
kiem wyhosi 1/4 — 1/3 tego wynag- 
rodzenia. Jak żyć? Ludzie ci nie 
mają siły, aby dorobić do płaconych 
tm świadczeń, najczęściej nie mają 
również siły samodzielnie prowadzić 
gospodarstwa domowego i wymagają 
pomocy osób trzecich. Są zupełnie 
bezbronni. 


Dlaczego szuka się oszczędności 
właśnie w rentach dla ludzi najstar- 
szych? . 


Przecież pokolenie to borykało się 
z biedą po I wojnie światowej, po- 
tem walczyło ś nieludzko cierpiało 
podczas II wojny światowej, a 
wreszcie — po wyzwoleniu — wła- 
ymi rękami budowało Polskę. 


Żadne pokolenie, w całej historii, 
mie było tak ciężko doświadczone, 


portfelem? 


jak to „ze starego portfela”, żadne 
nie poniosło tak wielu ofiar i żadne 
nie było tak niesprawiedliwie trak- 
towane. | 


Oświadczenia „decydentów emery- 
talnych”, że „stary portfel” przestał 
istnieć są niezgodne z rzeczywisto- 


ścią. 


Żyją natomiast starzy ludzie, bez 
których nie  istniałaby dzisiejsza 
Polska. Starzy ludzie, którzy tę Pol- 
skę własnymi rękami, w chłodzie 
$ ołodzie, odbudowali ze zniszczeń 
wojennych. Starzy ludzie, którzy nie 
tasługują na spędzenie ostatnich lat 
życia w biedzie i nieustannych wy- 
rzeczeniach. 


Czy nikt nie może pomóc ostatnim 
z tego pokolenia, którzy jeszcze 
żyją? Czy po prostu czeka się, spo- 


|kojnie i biurokratycznie na.. nek- 


rolog ostatniego z nich? 


ŁUCJA KITZNER-KĘDZIERSKA 
Warszawa 


Żeby ziemia rodziła 


jestem rolnikiem, posiadam 5,15 
ara ziemi, na której gospodaruje 
moja 64-letnia żona i syn, kawaler, 
nśgdzie dodatkowo nie pracujący. Ja 
jestem inwalidą 1 grupy — moje in- 
walidztwo powstało w wypadku, gdy 
pracowałem w kopalni glinki, w la- 
tach sześćdziesiątych. Od 1974 r. je- 
stem członkiem PZPR. 


Piszę, bo nie mieści mi się w gło- 
wie to, co teraz się mówi w prasie, 
radiu i telewizji na temat gospodar- 
ki naszego kraju i drugiego etapu 
reformy. 


(..) Zastanawiam się, jak to się 
dzieje, że co roku nasze długi — za- 
miast maleć, stają się większe. Prze- 
cież pchamy na eksport, co tylko się 
da i ile się da — nawet makulaturę 
1 złom. Może to dlatego, że spro- 
wadza się do kraju to, bez czego 
można się obejść, albo to samo, co 
produkujemy w Polsce? A może 
najgorsze jest ' to, że się sprowadza 
różnego rodzaju buble? Jeśli tak da- 
lej będziemy handlować, to nie po- 
może żadna reforma. Rozumiem, że 
handel trzeba prowadzić — w tym 
także eksportować i importować 
— ale nie może tak być, żebyśmy 
za grosze sprzedawali to, czego bra- 
kuje na polskim rynku. Bo taki han- 
del zagraniczny powoduje tylko ba- 
łagan. 

Ludzie i w mieście i na wsi mają 
pretensje, uzasadnione, bo żyje się 
coraz trudniej. Nie tylko, zresztą, 
chodzi im o handel zagraniczny. Co 


się np. dzieje z rolnictwem? Tyle się 
mówiło w ubiegłym roku, że rolnic- 


two nasze cofa się i że trzeba zmie- 
mić kierunki działania na korzyść 
rolnictwa. I co z tego wyszło? Tyle, 
że to, co rolnik produkuje, podrożało 
o 50 proc., a to, co rolnik kupuje 
— 0 100 do 200 proc. Rolnicy nie 
strajkują — starzy pracują nadal 
w pocie czoła, ale młodzi po prostu 
uciekają do miasta, bo widzą, jakie 
mają warunki ich rodzice, jak pra- 
cują ich rodziny. Wy przecież, jako 
władza, widzicie jak się. wieś sta- 
rzeje, że z roku na rok więcej ziemi 
leży odłogiem. Czy to może wpłynąć 
na poprawę stanu nasze 8 r- 
ki? Chyba nie. że: 


Żeby w kraju było żywności pod 
dostatkiem, trzeba nasze rolnictwo 
odmłodzić, tworząc takie warunki, 
aby młodzi chcieli pozostawać na 
gospodarstwach. 


"W swym wystąpieniu na Kongre- 
sie ZSL tow. I sekretarz KC PZPR 
powiedział, że ziemia musi rodzić. 
Tak, Towarzyszu Sekretarzu — zie- 
mia rodziła, rodzi i będzie rodzić, ale 
nie na rozkaz. Ziemi trzeba dać to, 
czego ona potrzebuje i trzeba w nią 
wkładać sumienną t uczciwą pracę. 
Wówczas będzie dawała plony takie, 
jakich oczekujemy. A bez tego, ani 
rusz. O tym też trzeba pamiętać, na 
przykład prowadząc handel zagra- 
niczny — wysyłając nasze towary 
i sprowadzając do kraju inne. Oby 
to były te, których potrzeba. I oby 
były w kraju sprzedawane po takiej 
cenie, żeby rolnik był w stanie je 
kupić. Nie dla siebie — dla ziemi 
i dla naszej gospodarki. 


JÓZEF GUBKA 
Wygnanów 
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to cięgły ruch 
Dr Mieczysław Dudek na 
„Prybuny Robotniczej'' 


łamach 
pisze : 


„Wielki proces reformowania już 
się rozpoczął, Tempo tego procesu — 
ceży trwa za długo, lub czy mógłby 
przebiegać szybciej — to osobne za- 
gadnienie. Teraz najważniejszą spra- 
wą jest efekt tych reform i ich kie- 
runek. Ogólnie określamy, 'że po - 
eznynm, kierunkiem i celem reformo- 
wania naszego społeczeństwa jest 
stworzenie „,więcej socjalizmu”, Ję- 
Ślk chodzi o daleko zresztą już x 


go . e ości 
itd. — to raczej więk- 
szość uważa, że brażenia te rze- 


e od adają społecznym ©- 
ezekiwamiom i w efekcie dążą do U- 
smoenienia socjalizmu. Brak natomiast 
takiej szerokiej jednolitości w przy” 
padku proponowanyen przemian w 
sferze ekonomicznej. 


Tymczasem próby reformowania e- 
konomiki współczesnego socjalizmu 
wywołują najwięcej sprzeciwu i są 

konsekwentne, ze wszeł- 
podjętych działań reformator- 


socjalizm polega nie na idealnie 
urządzonym społeczeństwie, nie od 
niego słę zaczyna. Socjalizm jest ru- 
ehem społecznym zaczynającym się 
od kapitalizmu. Jest ruchem, co wie- 
lokrotnie podkreślał Engels, świado- 
mym, polegającym na tym, że czo- 
wiek po raz pierwszy wnosi swój cel 
Go społeczeństwa i go urzeczywiSt- 
mia. Aby było możliwe świadome, rąa- 
cjonalne kierowanie rozwojem 8po- 
łecznym, pierwszym aktem rewolucji 
jest zniesienie własności prywatnej. 
Ale niekoniecznie musi być NMkwtdo- 
wany rynek. 


Gazeta 


Uczyć 
czy szka'ść? 


W. artykule Jerzego Mendyka «w 
„Gazecie Lubuskiej” czytamy: 


„Struktura szkolenia PZPR obejmu- 
je obęcnie dwa nurty. Jeden realizo- 
wany jest za pośrednictwem zebrań 

jnych. Zawiera on stosunkowo 
niewielką grupę zadań oświatowych 
związanych przede wszystkim z in- 
terpretacją podstawowych dokumen- 
tów i uchwał partii. Jego zamiąrem 
jest szeroka wymiana myśli, ale tak- 
że interpretacja polityki partii, jej 
uwarunkowań oraz umiejscowienia 
jej w czasie. Drugi nurt, o cechach 
zbliżonych do oświaty pozaszkolnej, 
zawiera stosunkowo dużą liczbę pro- 
pozycji I ofert polityczno:zawodowych, 
kierowanych do różnych środowisk w 
tym także do bezpartyjnych. W ra- 
mach tego nurtu kształcenia dami- 
nują szkoły aktywu, seminaria śideo- 
logiczne, specjalizacje z wybranych 
zagadnień, zespoły kształcenia oraz 
WUML. Każdą z wymienionych form 
cechuje duża dowolność w kształto- 
waniu programu  szkołlęnia, wyborze 
technik i metod nauczania odpowie- 
dnio do zalnteresowań słuchaczy. Pre- 
ferowane są formy o zamkniętym cy- 
klu nauczania, cechuje je znaczny 
wzrost wymagań, zdobyta wiedza ee- 


NKESE PJ I 


Na lamach prasy:pa 


Fajnie 


Sami tworzymy swoją historię i 
po to dokonujemy rewolucji, aby Ba- 
memu pokierować sprawami i dzie- 
jami własnych społeczeństw. Ale to 
jest tylko połowa prawdy. Świado- 
me tworzenie nie może dokonywać 
się dowolnie. Historią rządzą okre- 
ślonę, obiektywnie prawa. Poznanie 
tych praw i wykorzystanie ich w 
swoim interesie 1 celu jest właśnie 
socjalizmem. 


Kapitalizm musi poddać się dzia- 
łaniu prawa wartości, nie może go 
wykorzystać w innym celu, jak ty!l- 
ko dla pomnożenia i utrwalenia pry- 
watnej własności. Istotą socjalizmu 
jest to, że proces społeczny, czy go- 
spodarczy jest kontrolowany, prze- 
e są świadomie, planowo, a to prze- 
cież nie to samo, ec stalinowskie 


powinno działać 
według planu z góry 
powziętego. Ale w tej działalności 
musi się kierować okręślonymi pra- 
wami, nie może zastępować świado- 
mością działania prawa wartości, Bo 
wtedy, zamiąst kierować realną prak- 
tyką . budownictwa socjalistycznego 
zaczyna się kierowanie omością 
podobnie, jak w owym utopijnym 
państwie socjalistycznym, w którym 
nawet centralnie święta 
państwowe: „święta nadde”, 
Dlatego reformy gospodarcze i inne 
nie dokonują zię samoistnie. Nie ma 


tego poc reformowania jest ak- 
tem (o) ru, ru 
drogi najbardziej efektywnej I ie- 


Dróg dalszego rozwoju socjalizmu 
może być wiele, na tym polegają 
możliwości różnorodnego reformowa- 
nia tego ustroju, na tym polega prze- 


ki na różnych płaszczyznach życia 
społecznego, bez radykalnej 
starym, dalszy postęp jest 
pod znakiem zapytania, Reforma dzi- 
siaj polega już nie tyle na wyborze, 
eo na walce z różnymi siłami. Czę- 
sto siłami konserwatywnymi, kontr- 
reformatorskimi, dysponującymi fe8- 
nak realną władzą”. 


zekwowana jest w formie zaliczeń lub 
egzaminów. 


Szkolenie partyjne obok entuzjas- 
tów ma jednak i przeciwników. Kry- 
tycznie oceniana jest powierzchow- 
ność, krótkookresowy, doraźny cha- 
rakter wypowiadanych sądów, oOka- 
zjonalność szkolenia, Krytyka ta 
musi być ważnym 8y dia in- 
stancji partyjnej. Naj ej  bo- 
wiem dotyczy nie tyle samej formy 
szkolenia, co głębszych przejawów 
tycia wewnątrzpartyjnego. Jest sy- 

ałem dokonujących przewhrto- 

owań, zapotrzebowania na nowe 
Jdee. 

Praktyka pokazuje, że zebrania 
szkoleniowe są okazją do Szerokiej 
wymiany myśli, że odbywają się bez 
skrępowania, nie ma tematów nie- 
dozwolonych, ludzie POP 
słuszne rozwiązania. Bywa jednak 
tak, że ta podpowiadana myśl gu- 


ieniowych nie znajduje niekiedy wy- 
starczającego odbicia w praey wielu 
instancji i egzekutyw. Przejawem tej 
słabości jest poddawanie szkolenia 
wyłącznie ocenie statystycznej, iloś- 
ciowej. Odmienny problem to nad- 
mierne oczekiwania, żądanie efektu 
w krótkim okresie, potrzeba recept, 
wskazywania drogi. Są to zadania, 
których system oświatowy spełnić 
nie może. Nadmierne oczekiwania 
wynikają z przewagi elementów or- 
ganizacyjnych w szkoleniu partyj- 
nym. 

Mimo występujących niepowodzeń 
szkolenie partyjne jest niezwykle re- 
alnym procesem w działalności par- 
tyjnej. w świetle dokónujących się 
zmian Strukturalnych możemy mó- 
wić o perspektywicznym znaczeniu 
tej formy pracy. Na pytanie uczyć 
czy szkolić? — możliwa jest tylko 
jedna odpowiedź — uczyć...” 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


48 X — Biuro Polityczae roz- 

patrywałe założenia pla- 
au konsolidacji gospodarki narodowej w 
batach  1000— 1908. 

— Zabownane się z wniomkami wYyRi- 
uzającymi z wizyt: Wejciecha Jaruzel- 
dkiogo w Bułgach | Dżasmabyna Batmun- 
aha w Pelsce ore iadłormacją e „Dniach 
Moskwy” w Warszawie. 

— Przyjeżo  sałożcemia  mEerTYOCYCZRE- 
<ocaamiaacyjae X  Pienua Karntetu 
Centralnefte. 


POSIEDZENIE CENTRALNE; KOMisJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR, WL I SD 


42 X — Odkyłe się posiedze 
nie Centcatinej Komisji 

Wopvółdciełnaia PFZER, ZAL i SD z udsia- 

dera uyknateriuszy dcekiarachi w sprawie 
piciedcemi 


; u uczestnóczyłł se 
atrony PZPR: Wojciech Jaruselski, 76" 
, Tmdieusz Pe- 


PHL. W tv W mczególności sprawy 
wwiązane ze vkładem nowego rządu. 


NARADY I SPOTKANIA 


10 X I sekretacz KC Woj- 
eiceh Jaruzełski przyjął 
Lwa Zajkowa, członka BP KC, I sekre- 
lacza Kemłtetu Moskiewskiego KPZR, 
Brzebywejącego w Posce, w związku £ 
„Dniama Moskwy” w Warszawie. 

— W spotkanam uczestniczyli: zastępca 
esńonka BP. I oekretarz Komitetu Wat(- 
stawskieąo PZPR Janusz Kubasiewiee, 
kierownik Wydziału Zagranicznęge KC 
fdrnest Kucza oraz ambasador ZJIRR w 
Rolsce Wtładiaar Browikow. 


41 X W przeddeień obchodów 

4 rocmnicy Laxiowogeo 
Wotsca Polskiego w Testrze Wielkiea W 
Warszawie odbyła się Uroczysta akade- 
mia. Wzięli w niej udział cuzłenkewie 
kerownietwa partu. Wojciech Jarunel- 
Śki i Fieriaa Stwicki wygłosi! przemó- 


— Preblematyka .okrągiege stołu” i 

narodowego 
dbalocu i porezumiemia były tematem 
spotkania członka BP. sekretarza KC J6- 
szefa Czyrka z lektorami KC, 


14 X — W Akademi Spraw 

wewnetrznych  ZANAaU- 
guwowanmo %odenwmasty roc akademie. 
W _ uroczystość! uczestniczył  zastepca 
ezłonka BP. I eekretarz Komitetu Waf- 
szawskiego PZPR Janusz Kubasiewicz, 
— W siedzibie PWN sekretarz KC An- 
Grzej Wasilewski spotkał sie z przed- 
stawicielarmj kierownictw oraz a4ktywem 
partykym przedejebiorstw wydawnó- 
czych. Sekretarz KC zapoenał środowi- 


SKO WUdAWI CZE z aktualną syvtuac'ą 
soołeczno-poi.tycznąa Kralti. 


16X Udział ZMW w  prze- 

m'anach  społeczno-408- 
podarczych kraju był tematen! VI ple- 
narneco posiedzenia Zarzadu Krajowe- 
eo te, organ:azcji. W obradach wział 
udział kierownik Wvdziału Polityczno- 
-Orean zacyjnczo KC Stanisław Gabriel- 


Ski. 

17 X Członek AP. sekreta'Ł 
RC Władysław Baka 

przyjął dciegacię górników radzieckich, 

która przebywała w naszym kraju. 

— Zastepca członka BP. | sekretarz 
Komitetu Warszawskiego Janusz Kuba- 
siewicz sootkał sie z aktvywem DAa!'LY)- 
nym na terenie dzielnicy Woła. 


18 X Ww ramach  pbrzy£oto- 

waąń de IIl Ogó!lnopoł- 
s« el Konferencji Teoretyczna-Idcolo- 
eiczneji PZPR odbvło sie kolejne sS€- 
minacrium zorganizowane przez Wydział 
Idecolozgiczny KC na którym omówiow 
probłemvy współczesnego Świata jako za- 
sadniczy czynnK nowego mvysienia po- 


litycznego. 

19 X Człone« BP. asaekrctarz 
KC Jósef Czyrek przy- 

1ał orzehywajacoge w Polece rm.nietra 

Radia. Filmu i Telewizji Ch:ńukiej Re- 

publiki Ludowaj Al Zhishanga. 

— Komisia da. Prawa | Praworządne- 
ści orae Zdrowia Moralneg4e KC omó- 
wiła aałożenia nowelieach prawą karne- 
re ecaz zasadnicze treści projektu usta- 
wy e słowaczyszaniach. Obrady prowe- 
dził zastenca członka BP Stanisław Cie- 
sek. uczestniczył Kierownik  Wydsiału 
Społeczno-Prawnogo KC Andrzej Góula. 


20 X Sekretarz KC Andrzej 

Wasliiewski spotkał się 
z ogszerzonym składem ZG ZLP. pod- 
czas którezo zapoznał przedstawciełi $ro- 
Gowiska literackiego z aktualną probie- 
metyka połlityczną i Społeczno-KOSPOdM - 
cza kram. 


21 X W _ Ursusie odbyła sie 

Krajewa Narada Akty- 
wu Robotmiczezo z udziałem biiako 08 
orzedstawiciei< załóg robotniczych z ca- 
łecmo kraiu. Narade prowadził I sekre- 
tarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski, a 
wziełi w miej udział członkowie kierow- 
nóctwa Bartii | rzędu. 


W LIGTANCJACE I ORGANIZACJACH 
W TOTUBRMI ZAINAUZUCO- 


17 X wano nowy rok kształ- 
cenia ideoiozicznozo tematem: partia w 
€rodsze do Borozunienia nacadewego. W 
AŃvakushih wziął Udział kierownik WYyY- 
dziełu Pronagandy KC GMawemie Tab- 
kewski. 

Komitet łódaeki Olma 


19 X wiał działalność człon- 
ków parti w lnstytucjach seamorzędo- 


KW w Pie omówił Kie- 
ruski Gziałań przemysłu 
rolao-pożvwczego óła DOPIAWY ZACPA- 


maliera Grzesiak. 

— KW w Tarnowie słormużował złów- 
me tezy i kierunki daiałań partyjnych 
wę wdrażaniu [re(orTa. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16 X 


Członek DBP. SekIrEŁMEZ 
KC PZPR  Wiadysłtaw 


Baka przebywał £ jednodn.ową wizytą 
na Weurzęech. Przeprowadził on rozno- 
wy z członkiem DBP. sekretarzem KC 
WSPR Miklosem Nemethem na temat 
obecnego stanu reformowania Zospodac- 
ki. Władysław Baka został przyięty 
przez sekretarza generalnego KC WSPR 


Karely Grosza. 
13 X W Polsce przebywała 
delegacja KC NSPJ na 
czele z dyrektorem Instytutu Socjami- 
Stvcznezo Zarządzania Gospodarką i 3po0- 
łecznezo Rozwoju Rolnictwa prof. Har- 
ryma Reimannem, Deiewacja spotkała sie 
z zastepcą członka BP, sekretarzem KC 
PZPR Zbigniewema Michalkicm. 


12—16 X w Związku Radzócekim 

przebywał z roboczą wi- 
zYta członek BP, sekretate KC PZPR 
Marian Orzechowski. M. Orzechowski 
orzeprowadził rozmowe z członkiem RP. 
sexretarzem KC KPZR Wadimesa Mieś- 
wiediewema, spotkał nię z Dreczsesa Aka- 
demi Nauk ZSRR Gucijem Marcsukiesma 
oraz z kierownictwem Akademśś Nauk 
Soołecznych przy KC 


Cełonck BP redarz 
17X KC PZPR Pofląrice* 


spotkał me w Berlinie 2 członkiem BP, 
sekretarzem KC NSPJ Hermanaen AXE" 
nem. Omówiono stan realizacji porozu- 
mień zawartych przes Wojciecha Jatu- 
zelskiege | Kricha MHoneckera w sprawie 
stosunków dwustroanych. 


21 X Członex BP KC PZPR, 
prezeęa Rady Ministrów 
Mieczysław P. Rakowski złożył roboczą 
wizyte orzyjażii w Zwięsku Radzieckim. 
Mieczysław F. Rakowski przeprowadził 
rozmowe z członkiem BP KC K : 
przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR 
Nikołajem Ryżkowem a następnie spot- 
kał sie z Członkiem BP, sekreLArzEen 
KC KPZR Aleksandrem Jakgowiewem, 


W sodzinach popołudniowych M. Y. 
Rakowski został DrzYjEtY Drzez seKkIre- 
tarza generalnego KC KPZR. przewod- 
niczacezo Preeydium Rady Najwytssej 
ZSRR Michaiła Gorbaczowa. 

— Zakończył wizytę w Polsce I! !Ia- 
stępca redaktora naczelnego „Era S0- 
ciałista'” organu KC Rumuńskiej Partii 
Komuniatycznej Constantin Florea. Byt 
on gościem redakcji „Nowych Dróg". 

C. Fiorea zostat przyjety przez azica- 
ka BP sckretarza KC PZPR Mariana 
Orzechowskiego oraz przez za6tepce 
członka BP. sekretarza  £Aeneralnego 
PRON Staautsława Cioska., 

Przebywała w Polsce 


17-21 X delegacja studyjna WY- 
dmału Promazandy i Agitach KC WSPR 
pod Drzewodnictwem prof. Reiti Laczio. 
Ma zakończen:.e pobytu delekacie PrŁy- 
jał kierownik Wydziału |ldeotogicinege 
KC PZPR Andrzej Czyż. 


22 X 1 sekretare KC PZPR 

we jciech Jatcuzelski 
przyjął delegację przyjaźni KC KPCh 
na czele z czlonkiem Stałego KOonitetu 
Biura  Połityczneęo. sekretarzem 
KPCu. sekretarzeen Centralnej Komisji 
Kontroli Dyscypiiny Partyjnej KPCh 
Qiao Sh. W rozmowach ucrestniczył kie- 
rownk  Wvdziału  ZAKTAaNncznecwe KC 
PZPR Ecacst Kucza, 

— Podczas bobytu w Polsce gości chiń- 
skich Drzyliałi również członkowie kie- 
rownictwa pzrtii: Józef Czyrek, Wiady- 
sław Baka. Jan Główesyk orze Włodzi- 
zaterz Mokrzyszczak. 


Rodzina Żurawików i inni 


Dokończenie ze str. I6 


wsi Studzien mówi, że miał do nie- 
dawna osiem krów mlecznych. Teraz 
tylko trzy, bo polityka polityką, 
a gospodarstwa do ruiny doprowa- 
dzić nie może. Krowy zastąpił bycz- 
kami, hodowanymi na mieso. Sy|l- 
wester Żurawik sorzedał 6 krów, ma 
jeszcze 7. Mówi że jest w trakcie 
wymiany niniej wydajnych krów na 
łepsze, więc i opłacalność wzrośnie. 
Trzeba szukać wyjscia, 


Niedawne byłe w gminie zebra- 
mie producentów mleka z prezesem 
mleczarni. Rolnicy swoje, a prezes 
swoje. Gdy powiodział, że w woj. 
konińskim dopłaca się de mleka pe- 
aad trzy miliardy złetych — rolnicy 
wstaki i... wszyscy wyszli bez słowa. 
Mają mieke oddawać za darme? Be 
z innymi płedami rołnymi te się 
sdarza. Doszło de tego, że niektórzy 
bardziej boją się urodzaju niż, że się 
nie urodzi. 

W zeszłym roku, gdy cebula ob- 
rodziła ponad zakontraktowaną nor- 
mę, wielu producentów wracając 
z punktów skupu, gdzie odmówiono 
im przyjęcia. wyrzucało cebule do 


rowów. Żurawik też wyrzucił cztery 
tony. A co miał robić? Wynajmować 
furmanki, jechać 36 kilometrów do 
Konina, stanąć na rynku i rozdawać 
cebulę za darmo? Żeby ludzie po- 
myśleli, że wariat? Gorzej, że w tym 
roku zapowiada się też dobry uro- 
dzaj... A w ogóle — mówi — ezy 
kontraktacja jest teraz konieczna? 
Rołnik i tak przecież sprzeda całą 
nadwyżke. Rolnicy zbierają dziś 
w chodowskiej gminie po 40—50 
kwintali zbóż x hektara. Zakont- 
raktowane zboże płacono drożej, 
a przecież ziarno jednakowe. 


Zboże jak zboże — mówią — ale 
ceny na Środki produkcji wyśrubo- 
wano w zawrotną spiralę. Jak tak 
dalej pójdzie — ironizują — ludzie 
wrócą do sierpów i cepów, i kogo 
wówczas będzie się obwiniać? O to 
przykłady: przed kilkoma laty do- 
jarka — zależnie od jakości — kosz- 
towała 36 lub 82 tysiące złotych, dziś 
132 tysiące. Rozsiewacz nawozów 
z 12 tysięcy „podskoczył” ną 112 
O „bizonach”, „fergusonach” nawet 
zamożny rolnik nie ma co marzyć, 
musiałby być milionerem. Kilkak- 
rotnie  zdrożały nawozy, środki 


ochrony roślin 1 paliwo. Wyliczają 
długo i ze znawstwem. Najgorzej 
— mówią — że to szaleństwo ce- 
nowe, że rozgardiasz gospodarczy, 
urządnicza samowola, to całe rozre- 
gulowanie zarządzającej machiny 
najdotkliwiej godzi w nich, człon- 
ków partii. Władze centralne, czy 
nawet wojewódzkie są daleko. Oni, 
partyjni, są z ludźmi na co dzień. 
A ludzie pytają: I jak wy, czerwoni, 
rządzicie? 

— Co mamy ludziom mówić? Że 
centralne uchwały są mądre? Nikt 
nie przeczy. Że założenia reformy 
gospodarczej są dobre” Mamy 
mówić, żeby ludzie jeszcze bardziej 
przykładali się do roboty, bo od nich 
zależy powodzenie feformy? Ależ lu- 
dzie na wsi pracują, aż im kości 
trzeszczą, w kilkunastogodzinnym a- 
kordzie na dobę. I nie mogą z2ro- 
zumieć jednego: skoro chcą wypro- 
dukować jak najwięcej żywności 
— dlaczego im się w tym tak upar- 
cie przeszkadza? I kto ma wreszcie 
usunąć ten piasek z zarządzającej 
machiny — żeby nie zgrzytało? 


LEONARDA TYKOCKA 


W okresie bezpośrednio po- 
przedzającym pierwszą wojnę 
światową dążenie narodu pol- 
skiego do zrzucenia obcego 
jarzma, do zjednoczenia ziem 
polskich w jedno wolne pań- 
stwo, osqgnęło apogeum. 
Problem Polski zaczynał no- 
bierać znaczenia międzyna- 
rodowego. 


Rząd carski 1 (14 sierpnia I0i4 
r. opublikował? odezwę, w której 
oznajmił © swoim zamiarze „wskrae- 
szenia” Polski i „zjednoczenia 
woszyciiach jej mem pod bertum 
cara rosyjskiego”. Sojusznicy Rask 
w wojnie przeciw Niemcom i Aust- 
ro-Wągrom uznali, że sprawy pol- 
skie leżą wyłącznie w sferze imie- 
resów Rosji carskiej i pozostawiń 
jej wolną rękę w ich rozstrzyga- 
niu. 


Rozwój sprawy polskiej 
Stanowisko USA nie było ściśle 
określone. 22 stycznia 1917 roku, za- 


nim USA przystąpiły do wojny pe 
stronie Ententy, prezydent W. Wii- 


(APN specjalnie 


son w posłaniu do Senatu stwierdził, 
że „wszędzie działacze państwowi 
zgodni są co do tego, że powinna 
powstać jedna, niezależna i autono- 
miczna Polska”. 


5 listopada 1916 r. Niemcy i Aust- 
ro-Węgry opublikowały dekiarację 
podpisaną przez dwóch monarchów 
o utworzeniu na części okupowanych 
przez nie ziem polskich, będących 
poprzednio w posiadaniu Imperium 
Rosyjskiego, „Królestwa  Polskie- 
go”. 


Sprawa polska nabiera nowych 


barw dopiero w lutym (marca) 18171 
w wyniku rewolucji w Rosji. Piot- 


rogrodzka Rada Delegatów Robotni- 
czych | Zełnierskich — 1: (27) marca 
wystosowała specjalną odcewę deo 
narodu polskiege, w której obwie- 
ściła, że „Poleska ma prawe de cAl- 
kewitej niezałeżności pod względem 
państwowym | międzynarede- 


» 


wym”. 


Bo.szewicy zawsze widzieli ścisły 
związek między wyżwoieniem naro- 
dów ciemiężonych przez carat a po- 
myślnym rozwojem całego rosyjskie 
go ruchu rewolucyjnego. „Wolność 
Pelski — pisał W. Lenin jestcie 
w 1907 r. — mie jest możliwa bez 
wolności Resji". 


W tym okresie w Rosji ist- 
niała jednak  dwuwładza. 

rąd istniał jednocześnie  burżu- 
azyjny Rząd Tymczasowy. Po 
odezw:e Rady Piotrogrodzkiej 
do narodu polskiego również 


Rząd Tymczasowy 16 (29) marca 1917 


r. skierował odezwę do narodu pol- 
skiego, w której zawarta była obie- 
tnica poparcia dążeń do wyzwolenia 
i zjednoczenia narodu polskiego 
w niezależne mpaństwo, połączone 
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"A NA a 


ana —— 


im m 


aa 


"x Rosją „luźnym sojuszem wojsko- 


wym”. Jednocześnie podkreślano, że 


zgodę „na te zmiany w terytorium 


państwowym Rosji, które są nie- 
zbędne do utworzenia wolnej Połski, 
powinno wyrazić Rosyjskie Zgroma- 
dzenie Konstytucyjne”. 


Przy całej górnolotności tego do- 
kumentu wynikało z niego zupełnie 


„jasno, że w istocie przyszia „nieza- 


leżna” Polska powinna być zależna 
od burżuazy jno-obszarniczej Rosji. 
Rządy Francji, Wielkiej Brytanii 
i Włoch oświadczyły. że widzą w tej 
odezwie „triumf zasad wolności”. 


Nowe zasady 


w swym pierwszym akcie poli- 
tyki zagranicznej, przyjętym 26 paź- 
dziernika (8 listopada) 1917 r. — 


„dekrecie o pokoju — władza ra- 


dziecka wzywała wszystkie narody 
1 ieh rządy do jak najszybszych roz- 
mów nt. zakończenia trwającej już 
od ponad trzech lat wojny świato- 
wej, do zawarcia demokratycznego 
pokoju bez aneksji i kontrybucji. 
W _ Dekrecie zaproponowano, by 
uznać prawo każdego narodu — ma- 
łego i dużego „rozwiniętego i zaco- 
fanego — do samodzielnego decydo- 
wania, bez jakiegito' wiek przymu- 
su, © formach państwowości tego 
narodu”. 


16 (23) grudnia 1917 r. „Izwiestia 
CIK” — oficjalny dziennik najwyż- 
szege organu władzy radzieckiej, 


a niepodległość Polski 


dla „Życia Partii”) 


opublikowały artykuł redakcyjny pó. : 
„Lesy Pełski”. Stwierdzone w nim, 
że Polska ma prawe do całkowiiej 
niezależności  państwewe-prawnej. 
Powinna ona obejmować wszystkie 
części byłego państwa  polaskicze, 
w którym przewaiaą ludność polska 
i być krajem głęboko demokratycz- 
nym. Podkreślono, iż jedność Polski 
jest możliwa na gruncie samookre- 
ślenia się nie tylko tej jej części, 
która wcześniej była pod panowa- 
niem caratu, lecz także tych ziem 
polskich, które w dalekiej przeszło- 
ści stały się łupem Austrii i Prus. 


W tym też duchu określone zo- 
stało stanowisko delegacji radziec- 
kiej na rokowania w sorawie trak- 
tatu pokojowego, z państwami cen- 
tralnymi w Brześciu Litewskim. 
Prejckt  twakiału przedstawiony 
przez delegację radziecką przewidy- 
wał że porezumiewające się strony 
zebowiązują się de wycofania wojsk 
z zajętych przez siebie w czasie woj- 
ny terytoriów, natomiast zamieszku- 
jąca je ludność, (przede wszystkim 
brano ped uwagę ludność okupowa- 
nych przez mocarstwa centralne gu- 
berni polskich) będzie mogła swo- 
bodnie zupełnie, w najbliższym, ści- 
śle określonym terminie zadecydo- 
wać o swojej przynależności do tego 
lub innego państwa lub o utworze- 
niu samodzielnego państwa. 


W trakcie omawiania orojektu 
tego artykułu Niemcy utrzymywały, 
ił w wyniku utworzenia w 1916 r. 
„Królestwa Polskiego” ludność oku- 
powanych guberni polskich rzekomo 
już się samookreśliła. 


Ententa zmienia stanowisko 


Społeczność międzynarodowa z co- 
raz większą uwagą obserwowała po- 
sunięcia Rządu Radzieckiego w sto- 
sunku do ziem polskich. „Pokojowa 
polityka Rządu Radzieckiego, konfe- 


OOO ERZE AOR OOO PORE ROA AOR AO TZZTTE ROS OOO STEK O OSY ZZPEO OCE RO OTW SZYT 


„rencja w Brześciu — stwierdzono 


w tajnym opracowaniu przygotowa- 


nym dla proaustriackich kół pol- 


skich — zajmuje wszystkie nmysły 
w Warszawie”. „Hasło pokoju bez 
aneksji ; kontrybucji — pisałą ga- 
zetą krakowska «Naprzód» — za. 
czyną przenikać do naszej krwi”. 


- Tymczasem zaś państwa Ententy 
przygotowując p.any obalenia wła- 
uzy radzieckiej i zapobieżenia wy- 
cofaniu się Rosji z wojny, konty- 
nuowały intensywne próby oderwa- 
nia Austro-Węgier od Niemiec lub 
osiągnięcia separatystycznego poro- 
zumienia z tymi ostatnimi. Ceną 
propońowanych ustępstw było za- 
pewnienie mocarstwom centralnym 
pełnej swobody działania w stosun- 
ku do ziem poiskich i wielu in- 
nych. SRNE 


Na początku 1918 r. „Prawda” 
w artykule redakcyjnym pt. „Ich 
p:an” pisała, że odmawiając udziału 
w powszechnych rokowaniach pako- 
jowych, a tym samym zdradżając 
Polskę, Litwę i inne państwa oku- 
powane przez mocarstwa centralne, 
„Sojusznicy” dążą kosztem tych 
państw do porozumienia się z Niem- 
cami. 


Ponieważ monarchia dunajska nie 
zdecydowała się na zerwanie ze 
swoim potężnym sojusznikiem, a 
Niemcy ciągle dążyły do panowania 
w Europie. praponowane przez mo- 
carstwa zachodnie porozumienia nie 
doszły do skutku. 


Ignorując radzieckie propozycje 
przystąpienia do rokowań pokojo- 
wych, mocarstwa zachodnie coraz 
bardziej odczuwały konieczność 
przeciwstawienia polityce leninow- 
skiej rządu radzieckiego w sprawie 
polskiej czegoś w rodzaju własnego 
programu, mogącego . zamaskować 
ich prawdziwe cele. W ślad za fran- 
cuskim ministrem spraw zagranicz- 
nych 8. Pichonem, który 27 grudnia 
1917 reku wspomniał w Ixbie Po- 
selskiej © konieczności utwerzenia 
niepodległej Polski, premier Wiel- 
kiej Brytanii D. Lieyd-Gcecge 5 
stycmia 1918 reku, stwierdził, te 
niepodległość Polski staje się „pilną 
poćrzebą dla zapewnienia stabilności 
w Kuropie Wschednief”. 


Trzy dni później prezydent USA 
Wilson wyłożył amerykańskie cele 
wojny w „14 punktach”. Jeden 
z punktów głosił: „Należy utwerzyć 
niepodległe państwo polskie, które 
powinno ebcjnować teryżorium za- 
mieszkiwane przez rdzennie polską 
łudność, posiadać zagwarantowany, 
wełny i bezpieczny dostęp de morza 
(-..)” 


Dyktat niemiecki w Brześciu 
'W takiej sytuacji 27 grudnia 1917 
roku (9 stycznia 1918 r.) wznowiono 
rozmowy w Brześciu Litewskim. 5 
(18) stycznia 1918 r. Niemcy przed- 
stawiły delegacji radzieckiej żądania 
o charakterze aneksyjnym. Na pier- 
wsze miejsce wysunięto kwestie 
Ukrainy i Polski. Znamienne, że 
w skład delegacji radzieckiej 
wchodzili przedstawiciele Ukrainy 
radzieckiej oraz przebywających w 
Rosji uchodźców z ziem polskich, 
których było około 1,5 miiiona. 25 
stycznia (7 lutego) 1918 r. działacz 
SDKPiL Stanisław Bobiński przed- 
stawił obszerną deklarację dotyczącą 
kwestii polskiej. Swoje wystąpienie 
zaczął od tego, że na konferencji 
w Brześciu w dyskusji nt. Polski 


„nie zabrzmiał głos kraju bezpośred- 
nio zainteresowanego, to znaczy głos 
narodu polskiego (...)". Da.ej Bobiń- 
ski powiedział, że uczestniczy w roz- 
mowach jako członek delegacji Re- 
piubliki Rosyjskiej i że ludzie pracy 
Po.ski, której losy rozstrzygają na 
konferencji, uważają za wieiką nie- 
sprawiedliwość to, że ich przedsta- 
wiciele nie uczestniczą w pracach 
konferencji. Jednakże ludność pol- 
ska, rzucona przez wojnę do Rosji 
i mogąca dzięki rewolucji rosy jskiej 
otwarcie wypowiadać się na temat 
swoich potrzeb i dążeń, wyraża żą- 
dania ludności wszystkich trzech 
części Polski — rosyjskiej, austriac- 
kiej i pruskiej. Żądania te dotyczą 
zlikwidowania ucisku narodowego, 
usunięcia bariery między trzema 
częściami jednego kraju, możliwo- 
ści samodzielnego decydowania o 
swoim losie. SE 


W swym wystąpieniu S. Bobiński 
zdemaskował reżim okupacyjny 
wprowadzony przez mocarstwa cen- 
tralne, podkreślił całkowitą bezpod- 
stawność twierdzeń, że wana 
Połska jakoby się już samookreśli- 
ła. 


Mocarstwa zachodnie nawet nie 
ustosunkowały się do tej dekdaracji, 
natomiast 27 stycznia (9 lutego) pod- 
pisały układ se 
wygnaną z kraju Ukraińską Radą 
Centralną, który wyraziła zgodę na 
okupację Ukrainy przez wojska nie- 
mieckie i austro-węgierskie. Układ 
przewidywał  „odstąpienie” Radzie 


W BIJ — 


Chełmszczyzny i niektórych innych 
ziem polskich. 


Praca radziecka oceniła praesięp- 
czy spisek koantrrewolucyjnej Rady 
z imperialistanmi z mocarstw cent- 
ralnych jake zdradę rewolucji, sdra- 
dę Ukrainy i Rosji oraz jako nowy 
rozbiór Polski Rada Komisarzy Lu- 
dowych wydała nakaz aresztowania 
członków Rady Centralnej i jej de- 


legacji, która uczestniczyła w spisku 


zawiązenym w Brześciu i uznała 
układ podpisany przez Radę za nie- 
ważny. i 


Tego samego dnia, 27 stycznia (© 
lutego) Niemcy iich sojusanicy ułty- 
matywunie zażądali podpisania trak- 
tatu pokojowego na zaproponowa- 
nych przez nich warunktach. Wbrew 
zaleceniom, by nie dopuścić do ze- 
rwania rokowań i w przypadku bra- 
ku innych możliwości i 
pokój na warunkach dyktowanych 
przez imperialistów, stojący na czele 
delegacji radzieckiej Lew Trocki 
oświadczył, że Rosja Radziecka po- 
koju nie podpisuje, wojnę przerywa 
i demobilizuje armię. Wykorzystując 
to awanturnicze stanowisko Niemcy 
i Austro-Węgry oświadczyły, że zry- 
wają zawieszenie broni i przystąpiły 
do działań zbrojnych. 


Kierownictwo Rosji Radzieckiej 
było świadome przewagi militarnej 
Niemiec. Za wszelką cenę należało 
zawrzeć pokój. W tvch warunkach 
3 marca 1918 roku delegacja radziec- 
ka została zmuszona do podpisania 
traktatu pokojowego na jeszcze gor- 
szych warunkach. 


Anulowanie rozbiorów 


Rząd radziecki podejmował wiele 
działań dia obrony interesów Poiski 
i tymczasowo przebywającej w Rosji 
ludności polskiej. Jak wykazały jed- 
nak rokowania w Brześciu Litew- 
skim nie udało się obronić sprawy 


najważniejszej — utworzenia nie: 
podległej Polski. 


Rada Komisarzy Ludowych podej- 
mowałą wiele innych działań. 27 Ji- 
stopada (10 grudnia 1917 r.) utwo- 
rzyła specjalny organ ds. polskich 
— Komisariat Polski. Działalność 
„Komisariatu sprzyjała rozwiązaniu 
wielu pilnych problemów związa- 
nych z arganizacją życia i pracy se- 
tek tysięcy uchodźców polskich. 17 
(30) stycznia 1918 r. Rada Komisarzy 
Ludowych przyjęła podpisany przez 
W. Lenina dekret o ochronie zabyt- 
ków 1 dzieł sztuki należących do na- 
rodu polskiego. Chodziło o zabytki, 
biblioteki, obrazy i inne eksponaty 
muzealne, które władza radziecka 


wanych w czasie wejny z Polski 
w oelu ich awrócenia narodowi > 
skiemu., 


Wiele tysięcy Polaków włączyło 
się do walki, jaką władza radziecka 
prowadziła przeciwko  najazdowi 
niemiecko-austriackiemu, przeciwko 
rozpoczętej wiosną 1919 r. interwen- 
chi Ententy, i siłom kontrrewolucj 
wewnętrznej. 2 sierpnia 1918 roku 
na wiecu Warszawskiego Pułku Re- 
wolucyjnege — jednego sz <chetai- 


czych polskich oddziałów Armii Ra- 


Szczególne anaczenie w sprawie 
polskiej miał dekret Rady Komisa- 
rzy Laxiowych z 230 sierpnia 1918 r. 
o anulowasiu traktatów rządu by- 
łego imperhum Rosyjskiego z rząda- 
mi Cesarstwa Niemieckiego i Auet- 
re-Węgierskiago, Krółestwa Prue i 
Bawarii. Jeden z artykułów dckretu 
głosił: „Wszystkie układy i akty, pod- 
pisane przeca rząd byłego lmperiuaa 


ski niniejszym anuluje się raz na za- 
wsze jako Sprzeczne z zasadą samo- 
określania się narodów i rewolucyj- 
ną świadomością prawną narodu ro- 
syjskiego, uanającego niezaprzeczal- 
RE prawe narodu polskiego do sa- 
modzielności i jedneści”. 


Dekret ten, podpisany przez szefa 
rządu radzieckiego W. Lenina po- 
zbawiał mocy prawno-międzynaro- 
dawej wszystkie układy i akty. na 
kłórych oparte były rozbiory Polski 
i obce panowamie nad jej narodem, 
Dekret ten wieńczył kształtowanie 
bazy politycznej, która ułatwiała 
kwestię utworzenia jednolitego, nie- 
podległego, demokratycznego państ- 
wa polskiego. 


W dziejach stosunków międzyna- 
rodowych akt ten wraz z uznaniem 
przez państwo radzieckie niepodieg- 
łości Finlandii. był bezprecedenso- 
wym krokiem ku urzeczywistnieniu 
zasad demokratycznej przebudowy 
stosunków międzynarodowych. 


ALEKSANDER MANUSIEWICZ 
ZYCIE PARTII NE 
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4 CW bratnich, partrach, ; 


W ciepłe, niedzielne popołudnie — a tegoroczne mo- 
skiewskie „babie lato" było wyjątkowo pogodne — Ar- 
bat ze swoimi kolorowymi domami o bogato zdobionych 
elewacjach wygląda szczególnie urokliwie. Mimo to 
nie architektura skupia główną uwagę przybysza, lecz 
łudzie. Przychodzą ich tu setki, może tysiące. Spaceru- 
ją, przysiadają na kamiennych ławkach i... słuchają. 


Arbat dźwięczy bowiem pieśnią 
4 poezją. Domorośli artyści, którzy 
tworzyli dotychczas w zaciszu swo- 
ich mieszkań dla siebie i może tylko 
dla najbliższych — teraz wysel- 
ulicę. Oto tęga, niemłoda już kobie- 
ta, przy akompaniamencie własnego 
akordeonu śpiewa silnym, piersio- 
wym  kontraltem stare, rosyjskie 
pieśni. Nie opodal długowłosy mło- 
dzieniec, przybierając artystyczną 
pozę, deklamuje własne wiersżę. 
Tam zńów Inny, z gitarą, głosem 
nieco zachrypłym (to pod Wysockie- 


80) produkuje Jakieś własne „songł”.- 


A dalej już cały zespół dżynsowych, 
cienkonogich podrygiwaczy. pokrzy- 
kuje obcojęzycznie, waląc bezlitośni 


w struny gitar. Wśród nich zaś przy- 
ciąga uwagę zwłaszcza jeden, o he-' 


banowej karnacji: 
Na moskiewskim Arbacie 


- Występować - może bowiem „każdy, 


irto chce ś potrafi, a najważniejsze... 


kogo ludzie zaakceptują uwagą i 
oklaskami. Zdarza się bowiem i tak, 
że obok tego czy owego improwi- 
zatora — przechodzą obojętnie. Pod 
ścianami domów —- podobnie jak 
u nas na rynku warszawskiego Sta- 
rego Miasta — setki, tysiące obra- 
zów i grafik. Można tu na pocze- 
«aniu skorzystać z uprzejmego za- 
proszenia artysty i po półgodzinnym 
pozowaniu na składanym krzesełku 
odejść... z własnym portretem. Po 
paru godzinach spaceru — zaczynam 
coraz lepiej rozumieć liryczną zadu- 
mę śpiewanej poezji Bułata Okudża- 
wy: „Ach, Arbat, mój Arbat, ty 
majo prizwanije, ty i radost maja 
ś maja bieda...” | 


-„Towarzyszący mi moskiewscy ko- 
iedzy po piórze mówią, że obecna 
atmosfera Arbatu, to taka „głasnost 
od święta”. Z chwilą, gdy została raz 
na zawsze przerwana tama milcze- 
nia, ludżie poczuli przemożną po- 


trzebę samorealizacji: słowem, pio-- 


senką, pędzlem. Bywa, oczywiście, że 
kogoś poniosą emocje, indywidualne 
lub grupowe, ale na ogół sama opi- 
nia społeczna i sposób reagowania 
ludzi stanowi filtr tego, co pożytecz- 
ne, ignorując zbędny balast anarchi- 


zuijących wyskoków. Jest to swego 


rodzaju moskiewski Hyde Park. 


Bo przecież... po niedzielnym re- 
laksie następuje zwyczajny, praco- 
wity tydzień, w którym życie toczy 
się już na serio, w samej Moskwie 


i w całym kraju, w fabrykach i 
w mieszkaniach, w partii i w całym 
społeczeństwie. 


Cias nagli 


Obserwuję napięcie s jakis itewa- 
rzysze oczekują na decysję obrada- 
jącege właśnie Plenum KC KPZR, 
a nastęgnię — nadzwyczajnej sesji 


rzysz Michaił Gerbaccow — prze- 
wodaiczącym Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR. Westchalenie 
rozjaśnione twarze. Właśctiwi ludzie 
na właściwym: miejscu. Newy, ważki 
krek na dredze prz , ZA9e- 
wiadający dalsze przyspieszenie. 


Bo czas nagli, ludzie chcieliby żyć 
lepiej. Nie tylko w samej M 

na każdym skrawku radzieckiej zie- 
mi. W partii zakończyła się właśnie 
kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w jej podstawowych ogniwach. O 
czym mówili radzieccy komuniści? 


Co akceptowali, co krytykowali, ja- 


kie stawiali przed sobą zadamia na 
najbliższą przyszłość? | 


Odpowiedzi na te pytania szukam 
w Lipiecku, stolicy oływodu usyta- 
owanego nad górnym Denem, ponad 
500 km na południe od Moskwy. 
Samo miasto liczy pół miliona 
mieszkańców, cały obwód — milion 
dwieście dwadzieścia tysięcy. Domi- 
nuje przemysł metalurgiczny. Bo 
partii należy ponad 86 tysięcy *ło- 
warzyszy. Zebrania odbyły się w 
3625 grupach partyjnych, 2 tysiącach 
organizacji oddziałowych i w 1832 
podstawowych. Towarzysze — Jurij 
Iwanowicz Jacuchin z wydziału or- 
ganizacyjnego oraz Aleksander Gri- 
goriewicz Gazin z wydziału propa- 
gandy i agitacji Komitetu Obwodo- 
wego partii mówią, że dyskusja na 
zebraniach przebiegała w duchu 
XIX Konferencji KPZR i wyróżnia- 
ła się ogromnym zaangażowaniem. 


Zupełnie nowym zjawiskiem była 
jawność obrad. W zebraniach 
uczestniczyli także bezpartyjni: ro- 
botnicy z fabryk i sowchozów, koł- 
chozowi rolnicy, a także inżyniero- 
wie, lekarze, nauczyciele i ludzie in- 
nych zawodów. Słuchali oceny pracy 
partyjnej i oceny sytuacji ekono- 
micznej. Wypowiadali się sami. Pod- 
stawowy wniosek był oczywisty: je- 
Śli jawność i przebudowa mają przy- 
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nieść szybkie, wynmyerne rezultaty 
— powinien zaangażować się w to 
każdy komunista, każdy mieszkaniec 
lipieckiej ziemi. Ten kapitał zaan- 
gażowania pomnożony przez wszyst- 
kich członków partii, przez 617 ty- 
sięcy zatrudnionych (nie liczące ludzi 
starszych i młodzieży) to przecież 
wartość ogromna. 


Ale w praktycóć — bywa jeszcze 
różnie. Przebudowa — to nie tylko 
pojęcie ekonomiczne, to także prze- 
wartościowanie pewnych wielu do- 
tychczasowych pojąć, przekształcenie 
psychiki. Na przykład — sprawa 
krytyki. Na ogół bez oporów kry- 
tykuje się zjawiska ogólne: słabe za- 
opatrzenie sklepów, biurokrację, in- 
ercję. Ale gdy trzeba wskazać na 
konkretną osobę — te już wymaga 
zastanowienia. Bo jakże sprawić 
przykrość koledze z pracy, zwierz- 
ehnikowi, który może zapamiętać, 
urządnikowi, do którego prędzej czy 
później pójdzie się z jakąś sprawą. 
Ludzie nie są aniołami. 


Polityka kadrowa. Wiadomo, że na 
kierownicze stanowiska trzeba sta- 
wiać najlepszych. Było już tak, że 


w jednym z zakładów organizacja 


partyjna wysunęła na dyrektora 
ewego kandydata, a robotniczy ko- 
lektyw — innego. Po przemyśleniu, 
towarzysze doszli do wniosku, że 
jednak załoga miała rację. Taki 
kompromis jest chwalebny. Ale jest 
i druga strona medalu. Zdarza się. 
że dobry fachowiec i organizator 
— to człowiek surowy i wymaga- 
jący, a inny, mniej zdolny, to po- 
błażliwy „brat-łata”, Niektórzy wolą 
tych pobłażliwych i tu organizacja 
Ró musi wykazać pryncypial- 
ność. 


Duże do myślenia daje grobicem 
podziału zadań i kompetencji De- 
tychczas partia  ingerowała we 
wszystkie sprawy gospodarcze, za 
wszystko czuła się oedpowiedzialna 
1. nierzadko za niepowodzenia 
otrzymywała społeczne cięgi. De- 
mokratyzacja życia zakłada skon- 
centrowanie uwagi organizacji par- 
tyjnych na pracy ideowo-politycz- 
nej, pozostawiając większe pole do 
działania organom  przedstawiciel- 
skim, administracji państwowej i 
gospodarczej. Czy w okresie, gdy 
właśnie partia jest inicjatorem wielu 
ekonomicznych przemian, da się na- 
kreślić granicę, gdzie kończy się po- 
lityka a zaczyna ekonomika? Mimo 


gorących dyskusji na ten temat. 


— doświadczenie trzeba będzie zdo- 
bywać w toku codziennej prakty- 
ki. 


Nowe problemy 


Oprócz problemów ogólnych — 
dużo miejsca w dyskusji na zebra- 
niach sprawozdawczo-wyborczych 
zajęły sprawy lokalne — własnych 
zakładów pracy, sowchozów i koł- 
chozów, a także sprawy środowisko- 
we. To już nie beztroskie emocje 
rozśpiewanego Arbatu. To twarda, 
codzienna walka o przebudowę życia 


I myślenia, o szybkie, praktyczne”re- 
zultaty tej przebudowy. Jednym zaś 
z podstawowych zadań jest poprawa 
poziomu życia ludności. Nie można 
jednak oceniać tego w naszych: ka- 
tegoriach. 


Gdy |lipieccy towarzysze pokary- 
wad mi swoje piękne miasto, eo 
krok zaskakiwała mnie monumen- 
talność obiektów i przedsięwzięć. 
W tym pół milionowym mieście 
znajduje się kombinat metalurgicz- 
ny, którego kilkudziesięciotysięczna 
załoga dostarcza krajowi około % 
milionów ton żeliwa, stali i wyro- 
bów walcowanych. Ale ten kombjnat 
usytuowany niemal nad brzegiem 
pięknego jeziora dymi i zatruwa 
miasto chemicznymi wyziewami. Po 
drugiej zaś stronie jeziora, w ład- 
nym, sosnowym lasku złokalizowano 
cały zespół obiektów leczniczo-wy- 
poczynkowych. Jeśli- wiatr wieje 
w przeciwną stronę — wszystko 
w.porządku, ale bywa inaczej... Tyl- 
ko... skąd my to znamy? e 


Usytuowana już w samym mieście, 
wzniesiona przed sześciu laty wapa- 
niała klinika posiada wszelkie urzą- 
dzenia leczniczo-rehabilitacyjne: Ką- 
piele wodne, okłady borowinowe, 
masaże wodne i ręczne, gimnastyka, 
leczenie farmakologiczne... Korzysta 
s tych dobrodziejstw 27 tysięcy pa- 
cjentów rocznie, zarówne miejsee- 
wych jak przyjezdnych. Są to ludzie 
ze schorzeniami zawodowymi, gine- 
kołogicznymi, ren- 
matycznymi, oddechowymi, urole- 
gicznymi, laryngologicznymi. Mime 
wielu pacjentów — wszędzie czysto, 
przestronnie. Baseny z przezroczystą 
wodą, gabinety zabiegowe, ogród Li- 
mowy Ł fruwającymi i śpiewającytmi 
kanarkami. Tylko pozazrdościć. 


Następny zwiedzany obiekt — t%o 
pałac sportów. Ta wielka budowie, 
wzniesiona także przed sześciu laty 
kosztem 6 milionów rubli jest ponoć 
jedną z najbardziej nowoczesnych 
w Europie. W krytej hali, mieszczą- 
cej 3400 widzów, bieżnia i wszelkie 
inne urządzenia do uprawiania lek- 
kiej atletyki W tym samym budyn- 
ku gabinety masażu, fizykoterapii, 
baseny pływackie i kąpielowe, sau- 
na... W sąsiedztwie obiektu przygo- 
towuje się tereny pod budowę boisk, 
kortów tenisowych i innych urzą- 
dzeń. A potem — kończą swoje ia- 
formacje gospodarze obiektu — bę- 
dziemy się bić o status olimpijskiej 
wioski. 

- Jedziemy dalej. Po drodze — 
20-piętrowy szpital Kombinatu „Me- 
talurgicznego, teatr, osiedla miesz- 
kaniowe o wysokiej, lecz zróżrico- 
wanej kolorystycznie | architekto- 
nicznie zabudowie. Warto by to peo- 
kazać choćby budowniczym war- 
szawskiego Ursynowa. 


— Wiele z tych obiektów, zwłagz- 
cza użyteczności publicznej — wy- 
jaśniają towarzysze — powstało już 
w lażach osiemdziesiątych. Wszyst- 
kie oczywiście służą ludziom. Ale 
służą niejako na szczególne okazje 
— od święta, w czasie choroby, dla 
uprawiania sportu, dla rozrywki i 
kultury. A codziennie toczy się zwy- 
czajne, szare, pracowite życie. I te- 
raa właśnie pedejmujemy wysiłek, 
aby te życie uczynić lżejszym, de- 
statniejszym, lepszym. Nie jest te 
zamierzenie ani łatwe ani proste, na 
pewno ebliczone na lata, ale począ- 
tek już jest, choć nie pozbawiony 
kłopotów. 


Oto na przykład przeciętne płace 
w ostatnich dwóch latach wzrosły 
o jakieś 30 do 40 rubli. Nastąpił run 


na sklepy. Ograniczenie sprzedaży 
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1 wysokie ceny alkoholu z jednej 
strony ukróciły pijaństwo, zmniej- 
szyły absencję robotników, podnio- 
sły wydajność pracy, z drugiej zaś. 
spowodowały gwałtowny popyt na 
cukier. Zakorzenionych przyzwycza- 
jeń z dnia na dzień się nie zmieni 
— wielu chce ną co dzień ten literek 
spirytusu w domu mieć. Fermen- 
tacja cukru przebiega łatwo... 

Zaczęto więc sprzedawać cukier 
na kartki, po dwa kilogramy mie- 
sięcznie na głowę. W niektórych do- 
mach tworzą się zapasy. Na szczęście 
tegoroczne plony buraków: nie naj- 
gorsze, z dużą zawartością cukru. Na 
razie jednak ograniczono i produk- 
cję. słodyczy. Jako rekompensatę 
— otwarto w śródmieściu dużą, 
piękną kawiarnię, a właściwie cu- 
kiernię pod nazwą „Bajka”. To z 
myślą o dzieciach. Przyjeżdżają tu 
matki ze swoimi pociechami z całego 
miasta. Każde ciastko — niezależnie 
od nazwy — 22 kopiejki. Klientów 
nie brakuje. Rozszerzono też asor- 
tyment wypieku słodkiego pieczywa 
w „Domu Chleba”. 


Hierarchia potrzeb 


Zwiedzamy ten obiekt. Duża hala 
samoobsługowa. Na półkach 20 ga- 
tunków ciepłego jeszcze pieczywa. 
Za całą oszklońą Ścianą kobiety 
w białych fartuchach. Każdy kupu- 
jący może sobie obejrzeć cały proces 
wyrobu i wypieku. Co jakiś czas na 
wózkach wjeżdża do hali nowa po- 
rcja gorącego pieczywa. Wypieka się 
tu 43 procent całej miejskiej pro- 
dukcji. Pracują same kobiety, w sy- 
stemie brygadowy m. 


Chleba” jest właśnie jednym 
z obiektów służących ludziom na eo. 
dzień. Pozostają jeszcze inne proble- 
my: pełne zaopatrzenie sklepów spo- 
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żywczych, nasycenie rynku wyroba- 
mi przemysłu lekkiego, no i.. miesz- 
kania, do których kolejki, podobnie 
jak u nas — rosną. Ostatnie, w ra- 
mach zmniejszania administracji, 
przekazano ma potrzeby miasta 26 
obiektów administracyjno-biuro- 
wych. Zaczyna rozwijać się budow- 
nictwo  indywiduałne, limitowane 
jednak nie tyle finansami (chętni 
otrzymują pożyczki) ile materiałami 
budowlanymi. Perspektywy jednak 
są. 

W hierarchii potrzeb — żywność 
jest jednak najważniejsza, a żywno- 
ści dostarcza rolniotwo. W oddało- 
nym od Lipiecka o 2 godziny jazdy 
samochodem Domu Kultury koły- 
bielskiego sowchozu, powitały nas 
przed wejściem stare kobiety w ba- 
jecznie kolorowych, ludowych stro- 
jach, z tradycyjnym bochnem chieba 
podanym na wyszywanym ręczniku. 
Kiedy z szacunkiem ucałowałam ów 
chleb — w oczach kobiet pojawiły 
się ciepłe ogniki. Kto szanuje chleb 
— ten jest „swój”. 

Były potem taneczne korowody, 
z udziałem zespołu dziecięcego i, 
oczywiście, przybyłych gości. Były 
śpiewy, wspomnienia z niedawnego 
festiwalu  folklorystycznego, gdzie 
serdecznie zaprzyjaźniono się z ze- 
społem polskim. Były też — przy 
herbacie z prawdziwego, rosyjskiego 
samowara — rozmowy „pa dusząm”, 
oe wspólnych radościach i kłopotach. 
W pewnej chwili jedna ze starszych 
kobiet o szczerej, otwartej twarzy 
powiedziała z jakimś wewnętrznym 
żarem: „Bo my tak byśmy ehcieh, 
tak byśmy ehcieli, aby i u wa, 
iu nas łudziom żyło się coraa lepńej, 
coraz lepiej...” 


I o to właśnie chodzi, 


LEONARDA TYKOCKA 


Dylematy komunistów 
hiszpańskich 


Różnice tdeowe-polityczne i rozbi- 
cie organizacyjne Bic sprzyjają ©d- 
budowie wpływów komunistów hisz- 
pańskich. Wielu członków parńśi wy- 
stąpiło z niej. Wysiłki podejmowane 
w sprawie zjednoczenia przyniosły 
jedynie częściowe wyniki. 

Gdy w 1963 r. obradował X1 Zjazd 
KPH niektórzy sądzili, że może bę- 
dzie on okazją do ponownego zjed- 
noczenia hiszpańskich komunistów 
w szeregach jednej partii. W rze- 
czywistości jednak XI Zjazd KPH 
faktycznie i formamie potwierdził 
rozbicie na trzy odrębne partie. Od 
tego czasu właściwie jedynym głów- 
nym elementem łączącym hiszpań- 
skich komunistów jest walka © wy- 
stąpienie Hiszpanii s NATO i dę- 
żenie do likwidacji baz USA na ob- 
szarze tego kraju. | 


Trzy partie 


letniejące dzić trzy komunistyczne 
partie w Hiempanii te Koemunistycz- 
na Partia Hiszpanii (PCE) której 
sekretarzem generalnym jest Jali 


ostatnia partia reprezentuje zwarty 
system poglądów <urokomuniatyez- 


stowzko-leninowskich i imtegraejo- 
nałistyeznych. 


Wszystkie wspcsamiane trzy parłie 
słkwpłają łącznie ok. 166 tys. człen- 
ków. Qmacza łe wspomniany ma 
wstępie spadck rsłanu członkewskie- 
go hiszpańskich komunistów (ed 
1969 z. odczuło 1 pariki 126 tye. 
osób). 


Mimo rozbicia organiuacyjnego | 
różnie Mieologiczmych w okresie 
wyborów pariameniarnych komumnil- 
ści hiszpańscy wystąpiłi we wspól- 
nym błoku wyborczym (Zjednecze- 
nej Lewicy — IU) uzyskując 4,1 
proc. ogółu głosów oraz wprowadza- 
jące do Kortezów siedmiu deputewa- 
nych. Starania, by wspomniany le- 
wicowy blok wyborczy stał się pun- 
ktem odbudowy jedności organiza- 
cyjnej hiszpańskich komunistów nie 
przyniosły jak detąd konkretnych 
wyników. Niemniej dążenia do jed- 
ności hiszpańskich komunistów są 


4 silne. Wyraża je m. in. inicjatywa 


zwołania w końcu br. przez KP An- 
daluzji (oddziału  andaluzyjskiego 
PCE) seminarium z udziałem teore- 
tyków ruchu w kwestii jedności 
i perspektyw współdziałania komu- 
nistów hiszpańskich z lewicą ogól- 
noeuropejską (w tym też z partiami 
socjalistycznymi). Asumptem _ dła 
wspomnianej konferencji jest też 
proces przebudowy stosunków spo- 
łecznych i gospodarczych w ZSRR, 
ponieważ stwarza on korzystny kf- 
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maułowanie bardziej realistycanego, 
zgodnego z zasadami newego myśle- 
mia pełifycznego, stanowiska w wie- 
lu węzłowych sprawach hiszpańskie- 
ge oraz międzynarodowego ruchu 
rebotaiczego. 


Wpływy radzieckiej 
przebudowy 

Problemy radzieckiej przebudowy 
zajmują coraz więcej miejsca w raz- 
ważaniach i działaniach hiezpań- 
6%. PCE) potrzebna jest „pieriestroj- 
ka”. Tak zatytułował zwój wywiad 
dia tygodnika „Cambio 16” były 2a 
stępca sekretaraa generalnego tej 
parti, Enrięne Curieł, w lutym BE. 
Z wywodów tego działacza, a także 
z imnych deklaracji przywódców 


wych. Powstają nowe ruchy zpołecz- 


pregramy. Jest te potrzebne, by 
dzięki temu stała się zdolną do od- 
rodzenia | równoprawnej działalno- 
ści z tymi siłami”. 


Powyższa wypowiedź jest szcze- 
gómie char dla kie- 
rowników ideowych współczesnego 
ruchu komunistycznego w Hiszpanii. 
Wytycza ona znamienne kontury 
drogi jaką hiszpańscy komuniści 
zmierzają iść w przyszłość. 


IGNACY KRASICKI 
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Odkąd sięgałem pamięcią, Staś pa- 
lił. Papieros był dla niego nie tyle 
nałogiem, co odruchem. Ledwo 
skończył jednego, zapalał następne- 
"go. Staś palił wyłącznie amerykań- 
skie. Dzisiaj jest to tylko sprawa 
„pieniędzy ale wtedy, na początku lat 
pięćdziesiątych, był to akt odwagi 
"a może nawet wyraz protestu, 
"bo amerykański papieros w palcach 
polskiego dziennikarza wyglądał co 
najmniej prowokacyjnie. Wtedy pa- 
liło się papierosy „Wolność” a „Luc- 
ky Strike” albo „Camel”, chociaż 
przychodziły w paczkach UNRRA, 
zalatywały „zgniłym zachodem” i 
stawiały palącego w niedwuznacznej 
roli apologety imperializmu. 


. Staś palił bez przerwy, toteż dymił 
jak stary parowóz a miał głupi zwy- 
czaj strząsanią popiołu przez ramię 
za siebie. Twierdził, że popielniczka 
%0 jest naczynie, służące do strze- 
Qywania popiołu, jeśk w lokalu nie 


Staś 


ma podłagi. Marynarkę miał zawsze 
na obu ramionach aż białą, ale %o 
"go zupełnie nie obChodziło. Palił 
„i strząsał za siebie, kreśląc nasze ze 
kopisy w sekretariacie rędakc 
nym a my, początkujący. dziennika- 
rze, biegaliśmy tam z lękiem, gdy 
tylko rozlegał się Tyk, MAY 
- niechybną rosprawę. . 


Któregoś dnia usłyszałem dówdśny 
- £ przeciągły wrzask: „Ibijis”| 
Popędziłem co tchu. Staś pastwił 


się nad moim artykułem, którego 
połowę już skaqował. 


.  — Słuchaj, jeżeli potrafisz i jeżeli 
„przez te uczy 0oś dociera do twojej 
s. głowy. Czy możesz mi powie- 

at dlaczego stawiasz się na koń- 
p - 


— Nie rozumiem, szefie — broni- 
łem się bezradnie. - 
-_  _— Wcale się nie dziwię! — odparł 
'— Żeby rozumieć, trzeba mieć ro- 
asa a ty pod tą owłosioną czaszką 
| zp jakiś organ zastępczy. Piszesz 
„Można było łatwo przekonać się, 
„te partner nie będzie zbytnio bronić 
się przed tą godnością”. 
.  — Nadal nie rozumiem, medje 
— tłumaczyłem Stasiowi, który w 
$ym czasie zdążył już ż zapalić następ- 
nego PDApierosa, — 


— Użyłeś = rzadko stosowa- 


nego czasu zaprzesziego: „mogłem 
był”. Bardzo ładnie. Ale czy nie 


"REVPZGEP= 


zwróciłeś uwagi na 
umieszczanie zaimka zwrotnego 
„się” na końcu? W jednym z dal- 
szych zdań widać to jeszcze lepiej. 
Posłuchaj: 

„Znaczy się, 
zwykły dzień dla Polaków, którzy 
nauczyli się z historii, że nie wy- 
starczy bić się bo trzeba również 
umieć pracować”. 

Staś zaakcentował wyraźnie cza- 
sowniki znaczy się, nauczyli się i bić 


się. Rzeczywiście, brzmiało to kosz- | 


marnie. 

— Posłuchaj — i Staś sńrzepnął 
papierosa marki „Camel” przez ra- 
mię, oczywiście. — Język polski ma 
tę dogodność, że pozwala mówiące- 
mu albo piszącemu swobodnie prze- 
mieszczać ów zaimek się. Nie dość 
tego. W naszym języku jest ruchoma 
również ta część czasownika, która 
dawniej była samodzielnym słowem 
posiłkowym — śmy, — ście itd. Więc 
możesz powiedzieć: „Można się było - 
łatwe przekonać”; „można było się 


"łatwo przekonać”; można było łatwo 


się przekonać” i dopiero czwarta 
możliwość to: „przekonać się”. I jest 
to możliwość ńajgorsza.. Dlaczego? 
— spytasz zapewne, barania głowo. 
Otóż dlatego, że taka kolejność, wła- 
śnie to się za czasownikiem, jest 
charakterystyczne dla składni rosyj- 


| skiej. 


— To znaczy ie użyłem rusycyż- 4 rognięte w trawie na skraju miasta, 


mu składniewego? — spytałem, bo 


„wtedy byłem na polonistyce i wła- 


śnie mieliśmy do czynienia z kom- 
paratystyką. 


— Niby nie, a niby tak. Natomiast 
w tym drugim zdaniu rusycyzm jest 


wyraźny: snaczy się. Co to znaczy 


się? — wołał Staś, sypiąc popiołem 


"ną prawo i lewo. Ja znaczę się, ty 
znaczysz się, 
- chciałeś powiedzieć? Pamiętaj: Pan. 


on znaczy się? To 


Bóg drania znaczy a ciebie nazna- 


"czył w ten sposób, że ci słuch ode- 
. brał, 
Idź do swego saacią i pomyśl nad 


bo nie czujesz nawet melodii 


tym... | 
Zdusił papierosa. w popielniczce 


- 4 chwycił paczkę. Była pusta. 


— Płaku ponury, skocz na dół do 


"knajpy | kup u szatniarza paczkę 


„Cameli”... 
Stać się dopalił królestwa niebie- 
skiego. Zmarł na raka płuc. Do koń- 


"ea życia będę jednak pamiętał jego 


nauki umoralniające i wykłady z 
dziedziny poprawności językowej. 


IBIS 


to uporczywe | 


że nie będzie to 


| 
« wódzkkiej instancji partyjnej w G. 
- zaczęły napływać 


— Nie jesteśmy opozycją, chcemy zarejestrować nową partię rządzącą. 


Rys. „Prawo i Życie” 


2z.pattyjnej wokandyc 


Z początkiem ub. roku ao woje- 


liczne sygnały 


* wskazujące na dziwną  symbiozę 
miejscowego Przedsiębiorstwa Bu- 


„, downictwa Technicznego i Miejskiej 


Spółdzielni Mieszkaniowej „Murowa- 


«ne szczęście”. Chodziło o wznoszenie 


( luksusowych willi z naruszaniem 


+ podstawowych 
„ współżycia, wykorzystywaniem służ- 
*bowych pozycji 


reguł społecznego 


do prywatnych 


» celów itp. Sygnały te były tak liczne 


1 uporczywe, że zajęły się nimi NIK 


„di Izba Skarbowa. 


+. 

z: 
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Y zostały posadowione 10 


nych potrzeb ówczesnych 


Co się stało? Spółdzielnia miesz- 


4 kaniowa od dawna miała na oku, za- 


„fundamenty 16 willi. Fundamenty te 
lat temu 
wykwint- 


intencji zaspokojenia 


promi- 
8 nentów. W latach 1980/81 tęsknota 


' własności, 


do luksusu została skutecznie zga- 
szona, ale — po latach — odżyła 
w spółdzielni. Zdobyła ona tytuł 
po czym wpadła na po- 
mysł wejścia w spółkę z Przedsię- 
biorstwem Budownictwa Teochnicz- 
nego. Spółki są modne, więc obie 
strony szybko zawarły dżentelmeń- 
ską umowę. PBT zbudowało na 
owych fundamentach wille, którymi 
równo podzieliło się ze spółdzielnią. 
„Równo” miało być również pod 
względem jakości. 


Kim zasiedlono domy? Aby stało 
się zadość wymaganiom demokracji, 
dyrektor przedsiębiorstwa tow. W. 
poinformował swoją załogę, że każ- 
dy pracownik znajdujący się w cięż- 


kich warunkach mieszkaniowych 


może złożyć podanie o przydział wil- 
K. Ponieważ w PBT ponad 50 rodzin 


czeka na lepsze czasy, ofert nie bra- 


kowało. Lista została szybko za- 
mknięta. Tak szybko, że odmówiono 
rozpatrzenia wniosku, złożonego z 
łajlłcugodzinnym opóźnieniem. Na- 
stępnie odbyło się tajne głosowanie, 
zorganizowane przez specjalną ko- 
misję. Dziwnym trafem najwiękaze 
szczęście mieli najbardziej wpływo- 


Spółka — uwega ra wspólników 


wi pracownicy, z dyrektorem na 
czele. 

Nie przeszkodziły im, znane sze- 
rokiej publiczności, dobre warunki 
mieszkaniowe. W blokach, ale kom- 
fortowe. Czemu nie mieli skorzystać 
z okazji, tym bardziej że większość 
kosztów pokryło przedsiębiorstwa A 
nie były to oszczędne projekty, 

Osiem domów dla własnych pra- 
cowników przedsiębiorstwo wybudo- 
wało z cegły, dla spółdzielczych kan- 
dydatów z pustaków. Wille PBT 
otrzymały podpiwniczenie, spółdziel- 
cy obeszli się smakiem. Zręcznie 
manipulując wskaźniki zysku i kosz- 
tów materiałowych przedsiębiorstwo 
wykiwało spółdzielnię — stawiając 
dla siebie wille o wysokim standar- 
dzie lecz tańsze od gorszych — spół- 
dzielczych. Koszt budowy został za- 
wyżony o 20 mln zł. 

Lustracje państwowych organów 
kontrolnych i postępowanie wyja- 
śniające KKR potwierdziły zarzut ros- 
licznych uchybień formalnograw- 
nych i finansowych dotyczących za- 
sad budowy 16 willi i sposobu ich 
rozdysponowania. Dyrektor zlekce- 
ważył partyjne ostrzeżenie. Zdążył 
jeszcze w ostatniej willi osadzić sa- 
motną młodą damę, która — wraz 
z ojcem i jego prywatną praktyką 
— nie cierpiała na brak komforto- 
wych warunków mieszkaniowych. W 
ten sposób oboje mają teraz dwie 
wille. Sprawa ta wywołała taki ha- 
łas, że zbadała ją nawet prokura- 
tura. Stwierdzono, że była %e Kkom- 
binacja sprzeczna z prawem (pani 
nie pracowała nigdy w przedsiębior- 
stwie) i wyraźnie godząca w poczu- 
cie społecznej sprawiedliwości. 

Te apetyty zostały więc zaspoko- 
jone wbrew opinii stróżów prawa. 
Dyrektor W. napytał sobie jednak 
dużej biedy. Wyciągnięto w stosun- 
ku do niego osire sankcje partyj- 
ne. Nie najlepiej też wyszła spół- 
dziełnia, ale w murach z pustaków 
też się nieźle mieszka. 


JAN CZUŁA 


Numer zamkajęto | 
1068.10.26. 


„orzanieacy nego. 
ZESPÓŁ: 
Machura-BRaka — 
nisław 
Bronisław  ieędzioch. Leonarda 
Merniczek. 


REDAKCJA: 00-518 Warszawa. uL 


polaczno=akohomiczny 


55 sny m, 
4, ŁR 1 
Fog 


38-34-01 21-22-6] DRUK: PZGrat 


kierownicy działów: 3aa CC 
ideol 


KOLEGIUM: lger ŁopatyAński — redaktor naczelny, Józef Grabowicz — 
„Kulczycki — sekretarz redakcji. Rugeniusz Miehaluk 
a Próchnicka-Jarosz — Xkierowak działu nauńci, oświaty i kultury. Aa 


Muducha. Stali współpracownicy: 
Tykocka. 


Wspólna 
"nego 5% lub 420. E-ca ted. naczelnezo S78. sekretarz redakcji 44% 
na 


zastepca 
— kierownik działu pr 
rzej 


—  społeczno-ekonomicznego: 
Tadeusz War 


lub <€66 działy: 


uki. oświaty 


. W-wa ul Marszałkowska 3/6 


redaktora naczelnego. 
agand 


red. 


Robert Makowski. 
pisma 1 łączności z czytelnikami, Ma- 


Iśniewski — kierownik dzlału polltyczno- 


zuła Rugeniugs Gajda sagranicznego W 
ogicznego; Alina Reutt — II sekretarz redakcji Wanda Erbetowska, Zbigniew MACIĄG, Anna Minczewska, Sta- 
Elżbieta Cegła, Wojciech Jurczak Halina Mamoek  Kazimi 
redaktor techniczny — Beata Tallar. kier. 


era Marcinkowski, 
korekty — Hanna 


332/46. Telefony woo 38-64-00 lub Apfpgakdz numery dyon red. nacze|- 
yvczno-otrganizacy (NY 

$ Kuj tury 468 x) 8, RP ODACa0dy plsma cen 

ię pięć: sz, pazia 5%. TeL miejskie: orufiyaa 

- połityczno-or nizacy dział molecanoch onomiczny 81 1 Materialó zamówion ch 

redakcja nie zwraca | Boo ee sobie prawo do sezótżw. z aścg == % ży 3 

WYDAWCA: Wydawnictwo „Trybuna Ludu” RSW _.Prasa-Ksiątka-Ruch" 


lub 1. ideolo- 
ości a czytelnikami 
naczelny. 21-00-98 z-ce red. naczelnego. 


03-015 Warszawa Plac Statvnkiewicza 7/9 tei 


Zam. 2391 U-8 


p sg .. | ę 


"a 


( 
l 
( 
? 
1 
| 


——-— 


— —_— A 
— 


ś 


ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ 


PARTH 
ROBOTNICZEJ 


/5 | W NUMERZE: Przemiany w partii _Bolączki i perspektywy % 


> Historia odczytana na nowo — Drogi do jedności Nowe 


koncepcje socjalizmu w ZSRR 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Cena 40 zł 
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Klasa robotnicza na ziemiach 
polskich ukształtowała się w okre- 
sie zaborów. Podlegała ona wy- 
zyskowi klasowemu i uciskowi na- 
rodowemu. Kształtujący się w tych 
warunkach ruch robotniczy podej- 
mował działalność zmierzającą do 
rozbicia systemu kapitalistycznego 
i pełnego wyzwolenia mas pracu- 
jących. Koncepcje walki wyzwo- 
leńczej kształtowały się stopniowo. 


Jedni przywódcy sądzili, że najpierw należy 
znieść ucisk narodowy, odbudować własne pań- 
stwo, a dopiere potem w ramach tego państwa 
kontynuować walkę e wyzwolenie społeczna 
Głównym rzecznikiem tej koncepcji był Bole- 
sław Limanowski (1835—1935). Skupieni wokół 
niego działacze powołali do życia Polską Partię 
Socjalistyczną (1892—1948), która stawiając so« 
bie perspektywiczny cel w postaci walki o so- 
cjalizm, na pierwszy plan wysuwała jednak dą- 
sze do odbudowy niepodległego państwa poł- 
skiego. 

PPS miała wielonurtowy charakter. Sku- 
piała tak przekonanych socjalistów (I. Da- 
szyński, F. Perl, jak i polityków o poglą- 
dach  demokratyczno-niepodległościowych jak 
np. 3. Piłsudski L Mościcki, 8, Wojciechowski 
i inmi PPS odegrała wybitną rolę w walce e 
odbudowę niepodległego państwa. a w okresie 


Ciąg dalszy na str. 8—9 


Nagrody „Życia Partii” 


za publicystykę partyjną w roku 1988 


Redakcja „Życia Partii” ogłasza kolejną XIV ady- 
cję dorocznych nagród za twórczość dziennikarską, 
uicązującą działalność Polskiej Zjednoczonej Parti 
Robotniczej, jej członków, instancji i czganizacji, opu 
blikowaną ma łamach dzienników i tygodników weo- 
jewódzkich PZPR w roku 1988. 

Nagrody doroczne przyznane zostaną za najcenniej- 
sze artykuły, eseje, komentucze, felietony i reportaże 
przedstawiające: ' 

— umacnianie autorytetu, roli | znaczenia POP 
poprzez aktywność i skuteczność działania w swożm 
środowisku; 


— zmiany w metodach, styw I tempie działania 
parti, jej ogniw i instancji, odwagę w myśleniu, ła- 
maniu stereotypów i zahamowań, mowatorstwo w 
sięganiu po niekonwencjonaine rozwiązywania no” 
wych problemów towarzyszących przyspieszonym 
przemianom; 

— konsekwencję w działaniu w dyscyplinie realiza- 


cyjnej, twórcze podejście co rozwiązywania konflik- 


tów; Ń 


— zaangażowanie organizacji partyjnych, aktywu 
PZPR w rozwijaniu przedsiębiorczości i podnoszeniu 
efektywności gospodarowania oraz w tworzemiu Kkk- 
matu sprzyjającego przyspieszaniu reformy; 

— rozwój szeregów partyjnych ze szczególnym wy- 
eksponowaniem umacniania robotniczego charakteru 
parti oma pozyskiwania młodych do PZPR; 

— postawy i osobowość aktywistów partii. 

Nagrody PCZYZNAWANĘ ą w kategoriach: 


U 


NAGRODY INDYWIDUALNE: 
REGIONALNE BZIENNIKI PZPR 
I nagroda — 70 000 sł 
M nagroda — 00 0060 sł 
dwie [I nagrody pe 30000 sł > 
WOJEWÓDZKIE TYGODNIKI PZPR 
I magroda — T6 000 zł 
H nagroda — 66 000 sł 
dwie IM nagrody po — 300% xl 
NAGRODY ZESPOŁOWE 


dzienniki: 
I nagroda — 120 000 xzł 
M nagroda — 200% xi 
tygodniki: 


I nagroda — 120 000 zł 
HH nagroda — 8000 zł 


Jury może dokonać odrmm.cennego podziału nagród, 
Jeżeli uzna to za celowe. W skład jury wejdą pzzed- 
stawiciele redakcji „Życia Partń”, Wydzłałów KC 


PZPR: Polityczno-Ore'nizacyjnego, . ldecdłogicnego, 
Propagaudy, ZG RSW  „Prasa-Książka-Ruch”, SD 
PRL. 


Prace, w liczbie od 10 do 15 dotychczas nie nagro- 
dzone, ani nie wyróżnione w innych konkursach, mo- 
£ą zgłaszać kolegia redakcy'ne, instancje partyjne, 
autorzy i członkowie jury. | 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania ma- 
teriałów prasowych pod adresem redakcji „Życia Par- 
ti” upływa z dniem 28 ktecgo 1989 r. 


Obserwacje 


Mów krócej 


Gdyby ktoś mnie zapytał, ezego w 
€ezasach  różnorakiego niedostatku 
zaamy w nadmiarze — odpowiedział- 
bym bez wahania: czasu. Wiem, nie 
ma dnia, byśmy nie słyszeli zaklęć, 
$akim to żywotnie ważnym dla nasze- 
go kraju 4 dla nas wszystkich czyn- 
mikiem jest — właśnie czas. Niepow- 
terzalny, oorax szybciej uciekający 
$bd. A przecież wystarczy posiedzieć 
kilka godzin ma pierwszej lepszej 
naradzie (konferench, plenum, sym- 
pozjum czy seminarium), by w spo- 
sób wręcz dotkiwy (te odciski!) 
przekonać się, że czas potrafimy 
marnować wyjątkowo bezmyślnie i 
Bponszalancko. 

Liczne gremium, rzeczowy temat: 

lityka kadrowa. Wprowadzenie, 

skusja. Kilka głosów, lepszych 
4 Gorszych, normalnie. Na mównicę 
wychodzi pierwszy sekretarz instan- 
eji podstawowej. No, ten będzie miał 
gminnych 


lektyw”), e doświadczeniach kadro- 
wych prosto z życia. 

I zaczyna: „Jak powiedział towa- 
rzysz Lenin...” Cieknie referat godny 
sekretarza KC. Pe trzech minutach 
już nikt go nie słucha, ale dzielny 
mówca z niezmąconym spokojem 
wygłasza to co przywiózł z sobą 
— do ostatniego zdania. 

Patrząc ma niego (bo już nie słu- 
ehając), zastanawiam się: człowieku, 
po co właściwie na tę trybunę wy” 
szedłeś? Czy naprawdę nie masz na 
temat obsad personalnych w swojej 
gminie nic do powiedzienia, czy rze- 
. czywiście uważasz, że właśnietak po- 

winno się dyskutować? Czy 
nie słyszysz szumu sali, czy nie zda- 
jesz eobie sprawy, że każdy czeka 
(ylko na ło, żebyś wreszcie skoń- 
czył? A kiedy po pół godzinie, bez- 
powrotnie przez wszystkich straco- 
Bej, wrócisz umojony na swoje 


ZYCIE PARTII 


miejsce, może nawet nie usłyszysz 
wypowiedzianej przez kogoś uwagi: 
„Powinien zapłacić za nasz zmaro- 
nowany czas. 

Czy tak być musi? Czy nie ma na 
to rady? Czy nasze narady i inne 
posiedzenia nie mosg'yby trwać €o 
najmniej e połowę krócej, z pożyt- 
kiem dla uczestników, zwłaszcza 
jednak — celu spotkania? 

Ależ tak, to wszystko jest moż- 
liwe. Pod jednym wszakże warun- 
kiem: że zerwiemy z nieznośnym 
przyzwyczajeniem. wręcz refułą, iż 
każdy może gadać co chce, przede 
wszystkim zaś — ile chce. Od lat 
marzę e chwili, kiedy prewa- 
dzący naradę czy zbranie prze- 
rwie komuś .tovarzyszu, © tym Już 
tu mówiono”, drugiemu: „mówicie 
nie mna temat, jeszcze innemu: 
„mówcie nie jak powinno być, bo 
to doskonaie w.emy, lecz co sami 
czynicie”. 

Niestety, takiej ingerencji jeszcze 
się nie doczexałem. Diaczcgo? Bo 


komuś przerywać to niegrzecznie. 
A marnować czas kiikuset ludziom, 


'to grzecznie?! 


W.em, jak trudna to sprawa — 
walka z gadulstwem, które stało się 
niema! normą. Ostatnio uczestniczy- 
łem w naradzie mającej odpowie- 
dzieć na pytanie: jak zwiększyć 
elcktywność szkolenia partyjnego. 
Dyskusja w gronie fachowców — 
lektorów. Powinna więc być wręcz 
wzorcowa. W czwartej godzinie (ND. 
gdy za oknami zapadły już dawno 
ciemności, a większość była już my- 
ślami przy swoich domowych Kkap- 
ciach — wyszedł lektor, który za- 
powiedział: — Będę mówił tak dłu- 
go, aż uśniecie, albo wyjdziecie z 
sali. Żartowniś, pomyślałem. 

Nie żartował. Gaworzył jakieś 
czterdzieści minut. Jeśli swoje wy- 
kłady szko.eniowe prowadzi z rów- 


nym wyczuciem odbioru słuchaczy 5 


— to o skuteczności partyjnej edu- 
kacji będziemy dyskutować jeszcze 
bardzo dlugo. 

„Mówiąc krótko — powiesz wię- 
cej”, stwierdził dawno temu mądry 
człowiek. Warto, by to zaiecenie wy- 
pisać nad każdą mównicą. na ścianie 
każdej sali narad. Tym bardziej że 
czasu, tak naprawdę, mamy npiekie!|- 
nie mało. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


REKOMENDUJEMY 


sekretarzom POP 


© Inteligencja i socjalizm — ob- 
szerne fragmenty wystąpienia Ma- 
riana Orsochowskiege, członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC 
PZPR ma krajowej naradzie przed- 
stawicżeli partyjnej  intelizencji, 
która odbyła się niedawno w Ko- 
mitecie Centralnym PZPR w War- 


szawie. Wystąpienie opublikowała 
ena Ladu*” (z dn. 1 listopada 

© Wypowiedzi uczestników dys- 
busji na temat plunalizmu socjali- 
stycznemo i porozumienia narodo- 
wego, opublikowane w „Nowych 
Drogach” (ar. 8) 


Przemiany 


partią nie jest najlepiej z wielu. 
powodów. Przede wezystkim 
| dlatego, że ponosi odpowie- 
dzielność aa kryzysy społeczno-po- 
lityczne dręczące nadal nasze sepo- 
łeczeństwo, za niespełnienie oeelów 
i ebietnic przez nią formułowanych, 
za rozczarowanie jakie przyniosły 
proponowane przez nią w przeszłości 
(także tej nieodleslej) rozwiązania 
i projekty społeczne, ekonomiczne, 
paityczne i ideolog.cz:ie. 


Ajie także dlałego, że nie ujawnia 
koniecznej efektywności w rożwią- 
zywaniu swych problemów wewnęt- 
rznych, w przygotowywaniu i prze- 
prowadzaniu kolejnych kampanii po- 
tycznych, w upowszechnianiu ide- 
ologicznego uzasadnienia przyjmo- 
wanych przez nią celów i rozwivzań. 
I wreszcie dlatego, że nie jawi się 
spoleczeństwu jako siła dynamiczna 
— zdolna do szybkiego reacowania 
na pojawiające się w różnych śro- 
dowiskach kwestie i zakłócenia, do 
prowadzenia otwartego i urzeczy- 
wistnianego bezpośrednio w Środo- 
wiskach społecznych sporu  po- 
lityczno-ideologicznego, do mobilizo- 
wania ludzkiej aktywności. zaanpa- 
żowamia i lojainości poza mechaniz- 
mami aparatu panstwowego. 


Konsekwencjami tukiej sytuacji są 
zjawiska spadku zaufania do partii 
i jej słów, odpływu zainteresowania 
przynależnością do jej organizacji, 
starzenia się szeregów, zamykania 
się możliwości rekrutacyjnych axty- 
wu i ekip politycznych mających an- 
gażować się w rcalizowanie zadań 
państwowych, a także nawroty 
wewnątrzpartyjnego autory'aryzmu 
i rozchwiewania się wewanątrzpar- 
tyjnych struktur, wicszcie „odgórne- 
go” określania zadań i możliwości 
poszukiwań teorctycznych czy ide- 
ologicznych. 


ożna oczywiście powiedzieć, że 
Miessosans wyżej obraz jest 

zbyt ciemny. Wszak widzimy 
na co dzień intensywność prac przy- 
gotowawczych do Konferencji Teo- 
retycznej — intensywność  prze- 
wartościowań naszej wizji so jaliz- 
mu i wszystkich jego spraw spoiecz- 
nych, ekonomicznych, politycznych i 
ideologicznych. Nie można też ne- 
gować wysilku reformatorskiego 
wielu kręgów partyjnych. A w tym 
i dorobku poszczególnych posiedzen 
Komitetu Centralnego: aprobujących 
wizję socjalistycznego pluralizmu, 
rozszerzenia na konstruktywną opo- 
zycję zakresu współdziałania w in- 
teresach państwa i narodu. przeo- 
rientowywania naszych wyobrażeń © 


| socjalistycznej gospodarce itd. 


Można wręcz powiedzieć, że PZPR 
z ogromnym, widocznym wysiłkiem 
stara się od 1980 roku zrealizować 
te przeobrażenia, które by odpowia- 
dały rosnąsym społecznym i poli- 
tycznym aspiracjom ma8, które mog- 
łyby odzwierciedlić rozwijającą się 
świadomość nieodzowności reform 
politycznych (a w tym także tych, 
które wynikają z upowszechniania 
się międzynarodowych standardów 
demokratyzacji i efektywności fun- 
kcjonowania systemu  połityczne- 
go). 


Można zresztą wymienić znacznie 


więcej spraw, które zostały przez 
partię w minionych latach podjęte 
i które składają się na coś, Co me- 
żemy nazywać newą filozofią socja- 
lizmu, mewą filozofią rozwiązywania 
problemów wynikających z dążenia 


dr Włodzimierz  Milanowski 
jest pracownikiem naukowym 
Akademii Nauk Społecznych 
PZPR 
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_w partii 


- 


do wdrożenia socjalistycznych celów 
i ideałów w życie społeczne. A jed- 
nak nietrudno pokazać, że te wszyst- 
kie działania nie doprowadziły de 
odbudowy pozycji PZPR jake cen- 
tralnćgo ogniwa procesów społecz- 
no-politycznych w naszym kraju, do 
urzeczywistnienia się układu, w któ- 
rym partia pe nowemu mogłaby 
sprawować swą przewodnią i kie- 
rowniczą rolę. Trudno wręcz mówić 
o takiej roli, gdy nie jesteśmy 
w stanie mobilizować masowego po- 
parcia, gdy nie kontrolujemy aktyw- 
ności społecznej. 


Przyzwyczailiśmy się traktować 
przewodnią i kierowniczą rolę partii 
jako swego rodzdju aksjomaty sy- 
stemu politycznego. A przecież są te 
jedynie postulaty, urzeczywistniane 
w wyniku takiego a nie innego dzia- 
łania mechanizmów politycznych i 
ważne tak. długo, jak długo trwają 
te mechanizmy. Dziś wiemy już (a 
ściślej: powinniśmy wiedzieć), że po- 
stulat przewodniej i kierowniczej 
roli może jedynie orientować nasze 
własne działania — możemy dążyć 
do zajmowania miejsca przewodnika 
i kierownika, możemy chcieć speł- 
niać takie role, n">emy działać 
zgodnie z ich wymogami. Ade układ 


nym w stosunku do innych — sa- 
modzielnych i dążących do własnych 
celów — sił i instytucji politycznych, 
to mie przesłanki ale konsekwencje 
określonego stanu partii. 


Cóż jednak jest w tym „stanie partit" 
istotnego, czym taki „stan” w ogóle jest? 
Bez szerrzegę uzasadnienia można — jak 
myślę — przyjąć, że „stan parti!” te jej 
struktura, bazą społeczna, stosunki łą- 
czące poszczególne ogniwa i struktury 
z różnymi elementami bazy, mechanizm 
mobilizowania społecznej aktywności luw- 
dzi, zdolność de operowania przekony- 
wającymi sarxumentami  ideologicznymi 
ttę. 


Inaczej mówiące, partia jest w „dobrej 
kondycji” jeżeli jej struktury pozwalają 
mna operatywne „poruszanie się” w Skom- 
piikowanej przestrzeni społecznej, jeżeli 
jest w stanie zawsze powiedzieć, kto na- 


 lefy de jej społecznej bazy (na koge 


może czyć w przypadku wyborów, ak- 
efi politycznych, skcji rckrutacyjnych 


czy zbiórek pieniedzy), jeżeli wie jakimi 
środkami można docierać do poszczegól- 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


Zamieszczamy dziś kolejny artykuł w cyklu „Przemiany w partii” — poświęconym wy- 
mianie poglądów na temat przeobrażeń jakie zachodzą i powinny dokonać się, aby par- 
tia mogła twórczo wypełniać — w radykalnie zmieniających się warunkach — przewodnią 
i kierowniczą rolę. Z tą myślą — przypomnijmy — trwają intensywne przygotowania de 
III Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno-Ideologicznej. Uczestniczy w nich również 
Autor zamieszczanego dziś artykułu, wyrażający na naszych łamach swoje poglądy, któ- 
re zapewne niejeden z Czytelników uzna za dyskusyjne. Zauważmy w tym miejscu, że. 
tak żywa obecnie dyskusja o podstawowych problemach panń jest jednym z ważnych 
przejawów przemian w niej zachodzących. Zapraszamy więc członków partii, jej ak- 
tywistów i działaczy do podzielenia się przemyśleniami, niepokojami, propozycjami. _ 


zewnętrzaay — system społeczno-po- 
lłtyczny — reaguje nie tyle na nasze 
zamierzenia | intencje, ile na nasze 
działania. 


Oznacza to, że wszelkie  za- 
mierzenia, projekty, obietnice re- 
formatorskie partii „społecznie się 
sprawdzają” jedynie w ich realizacji, 
że nikt w społeczeństwie nie będzie 
zwracał uwągi na dobre zamiary 
partii i jej kierownictwa, ale wszy- 
scy będą rozliczałi partię z tego ce 
robi, co zrobiła. 


rzyjmując takie stwierdzenie 
musimy sobie uświadomić nie- 
banalność tezy następującej: 


podstawową bolączką partii jest ona 
sama, jej własny stan, jej kondycja. 


nych fragmentów bazy społecznej i jak 
intensywne będzie poparcie dla jej po- 
stępków w tych, poszczególnych środo- 
wiskach. 


I taka „debra kondycja” 
nawet wtedy, £Zdy zasięg 
stosunk 


zostaje 
czbowy po! 


szerzenie wpływów, w  wysił 

de jej programu po- 
Htycznege nowych grup i środowisk 
łecznych. J 


asne jest jednak. także, 2 Ra” | 


wet największa baza społ 
rze 


ia”, traci wi 

nie aa e€złonków tej 5 ja 
. ólne środowiska 

tradycyjnie z rtią związane nie ufają 


a, nie są w stanie 
z siebie iukierki bezpośredniego zaange- 
żowania. ; 


Wtedy przychodzi Hczyć na to tył- 
ho, że taka apołeczna baza będzie 
wspierała partię biernie. Bierne jed- 


wiązywania 

nie prędzej niż poparcie czynne i za- 
angażowane. W przypadku poparcie 
biernege mamy do czynienia z sy- 
tuacją w której każde niepowodze- 


nie „roztapia” resztki więzi, każdy - 


błąd budzi nieufność, każde „prze- 
liczenie się” w polityce kadrowej 


sem PZPR ze strony sił wchodzą- 
cych w skład jej bazy społecznej. 


rugą — poważną i wynikającą 

z kondycji partii — bolącz 

jest te, że nie jesteśmy d 
w stanie precyzyjnie określić naszej 
tożsamości społecznej, politycznej | 
ideologicznej, nie jesteśmy w stanie 
precyzyjnie powiedzieć, kim jezste- 
śmy, czege chcemy, do czego dąży- 
my. Można — oczywiście — problem 
ten określać w kategoriach koniecz- 


wyzwala falę goryczy i kontestacji. ności „przedefiniowania socjalizmu”, 


A nie istnieje taka partia polityczna, 
która mogłaby przetrwać bez popar- 
cia, bez swej wzęlędnie stabilnej 
społecznej bazy. I tak jest również 
w przypadku partii komunistycznej 
rządzącej w państwie socjalistycz- 
nym. 

Co prawda specyfika sprawowania 


"władzy w socjalizmie powoduje, że 


zaciera się — do pewnego stopnia 
— granica pomiędzy czynną i bierną 
bazą społeczną, że wzajemnie się 
przeplatają akty bezpośredniego za- 
angażowania i kontestacji. Niemniej 
w _ warunkach ewolucji  struk- 
tury społecznej i kształtowania 
się jej nowoczesnej postaci także 
w  spoleczeństwie socjalistycznym 
pojawia się ząpotrzebowanie na wy- 
krystałizowanie się jasnych reguł 


zależności pomiędzy partią a jej apo- 
łeczną bazą — reguł określających 
wzajemne możliwości i obowiązki, 
oczekiwania i sankcje za niespełnie- 
nie tychże. 


W przypadku PZPR konieczne 
jest więc podjęcie kroków  zmie- 
rzających de ponownege zdefiniowa- 
nia własnej 


wzajemnych zobowiązań i oczekiwań 
me strony PZPR pod adresem tych 
skł, na które Hczy w urzeczywistnia- 
nia programu socjałistycznege | z0- 
bowiązań oraz oczekiwań pod adre- 


nowej wizji socjalizmu. Warte jed- 
nak sobie uświadomić i te, że w ak- 
sjologii nie jest możliwe wymyślanie 
systemu wartości z niczego, lecz tyl- 
ko na podstawie niezadowolenia 
z dotychczasowych racjonalizacji | 
uzasadnień. Obok niezadowolenia ze 
stanu dotychczasowego, przekonania, 


społecznych dążeń i aspiracji oraz 
nazwania tych i aspiracji 
w języku ideologii. 

My tego nie czynimy — nie wy- 
kraczamy poza horyzont niezadowo- 
lenia i rozczarowania, poza zadanie 
„wymyślenia” nowej, atrakcyjnej 
formułki  kdeoclogiczno-propagando- 
wej. Nie staramy się podporządko- 
wać  poszukówań  aksjologicznych 
wysiłkowi  teoretycznemu. Wręcz 


dzi już przekonanych. 
Jeżeli zań nie podejmujocmy 
kalnych ycziych badań nad 
jeżeli mie jesteśmy 
w stanie z tych badań wydobywać 
materiału roz> 
strzygnięć aksjologicznych te nie 
możemy 
odpowiedzi na pytania e charaktee 
bazy e relacje z 
siłaanń znymi, © 


wiciełami partii, © 


da. | 
Być może treść tezy wypowiedzia- 
dostałecz- 


wa tego, że pragmatyka pazrtli pe- 
litycznej i jej aksjologia są ze sobę 
ściśle, bezpośrednie, nierozerwalnie 


te, że mie jest możliwe opracowy- 
wanie formuły aksjologicznej de 


te, że znajdowanie ta- 
kich formuł aksjologicznych de kaź- 
dego z pragmażycznych 


Prowadzi za te de ujawnienia się 
w działaniu partii niezborności, nie- 
konsekwencji I nieefcktywności. 


T= jest w przypadku głoszonego 
przez partię ,, 
charakteru”. Polityka partii nie 


rujemy x: takiego właśnie punktu 
widzenia działań ukierunkowanych 
na układy ogólnospołeczne i na gru- 
py nierobotnicze. W wyniku tego 
— działania „prorobotnicze” przesta- 
Ją docierać de środowisk robolni- 
„czych i raczej powodują wzrost nie- 
zadowolenia niż umacnianie zaufa- 
nia do intencji partii. 

Także w przypadku polityki 
„otwarcia i dialogu”, którą słusznie 


Dokończenie na str. 4 


LYCIE PARTII 


Bolączki —_— 


i perspektywy 


. Dokończenie ze str. 3 


uznajemy za nasze osiągnięcie, za 
przejaw realnego łamania stereoty- 
pow i nawarstwień przeszłości, kry- 
tyczna analiza ujawnia poważne 
braki. W gruncie bowiem rzeczy po- 
lityka ta jest prowadzona nie przez 
całą partię, sie przez jej kierownic- 
two. I to nie dłatego, że cała partia 
byłaby do takiej polityki niezdolna, 
czy też, że podobną politykę „cała 
partia” odrzuca, ale dlatego, że nie 
widzimy w tym zakresie możliwości 
działań masowych, że nie jesteśmy 
w stanie pokazać partii sensowności 
jej udziału w dialogu, otwarciu, spo- 
rze i konfrontacji stanowisk poli- 
tycznych z innymi elłami, tak zor- 
ganizowanymi, jak i będącymi na 
razie żywiołowymi tendencjami, a- 
spiracjami 4 dążeniami. 


Polityka otwarcia i dialogu nie 
wspiera się też na sile samej partii 


propa 
gandowych i społecznej aprobacie 
dia jej tez aksjologicznych. Polityka 
otwaroia i dialogu opiera się w dużej 
mierze na przekonaniu e konieczno- 


eały program socjalizmą, to przynaj- 
mniej jego e<iementarne składniki, 
jego bazowe wymogi. W rezultacie 
mamy do czynienia z taką sytuacją, 
$ż umacnianie porozumienia epołecz- 
nego. rozwijanie dłalogu, hołubienie 
otwartości strukiur polityczno-ideo- 
lozicznych próbujemy urzeczywist- 
miąć niejako przed a nawet poza 
działaniami zmierzającymi do od- 


tworzenia etły politycznej partii. 


oważną bołączką partii jest stan 
mechanizmu kadrowego. I to za- 
równe z punktu widzenia pola 
rekrutacji kadr politycznych, jak 
f z punktu widzenia naszej nimi go- 
spodarki. Płachmy tu koszty błędów 
popełnianych przez dziesięciolecia. 
Ale równocześnie ponosimy koszty 


stereotypowych wyobrażeń | nie- 
przemyślanych decyzji ostatniego 
dziesięciolecia. 

Problem kadrowy jest kluczowy 
Qla każdej siły politycznej. W każdej 
eż partii jege rezwiązanie jest prze- 
słanką jej ałly lub siabeści, pewe- 
dzenia lub kięski, urzeczywistniania 
cclów społecznych lub też wciązania 
systemu politycznego w sytuacje 
kryzysowe. 
kadrowego wynika jednak nie z 
tego, że partia aprawująca władzę 
jest w stanie obeadzać funkcje w 
aparacie państwowym i adminisira- 
cyjnym, jest w stanie oddziaływać 
na poliiykę kadrową w amii 4 
w gospodarce. Istotą problemu kad- 
rowcego jest formowanie ekip przy- 
wódczych, przygotowywanie i „uru- 
chamianie” elit politycznych, ideolo- 
eicznych, ekonomicznych I administ- 
racyjnych. 


ZYCIE PARTII 


Kiluczowość  probiemu - 


.Z tego punktu widzenia warto so- 
bie przypomnieć słowa Lenina z 
pracy „Dzięcięca choroba lewicowo- 
ści...” oraz leninowską wizję kadr 
partyjnych zawartą w pracy „Co ro- 
bić?”, Dla Lenina było jasne, że par- 
tia musi dysponować względnie stałą 
i stabilną grupą kierowniczą, zdolną 
do oddziaływania na klasę robotni- 
czą, darzoną przez społeczną bazę 
partii zaufaniem, formułującą roz- 
wiązanią przez zwolenników partii 
akceptowane, potrafiącą funkcjono- 
wać zarówno w warunkach podzie- 
mia, jak i legalnie. Cechą wyróżnia- 
jącą tej grupy przywódczej miała 
zaś być polityczność — czyli zdol- 
ność do postrzegania i wykorzysty- 
wania całej złożoności stosunków 
społecznych pomiędzy wszystkimi u- 
czestnikami gry politycznej. 


Nie inaczej wypowiadał się Lenin 
i o kadrach rewolucji socjalistycz= 
nej. Także od ludzi urzeczywistnia” 
jących socjalistyczną przebudowę 
wymagał umiejętności politycznych, 
zdolności do przezwyciężania tęsknot 
za metodami  administracyjnymi, 
biurokratycznymi, za sposobami 
działania, w których ludzie są trak- 
towani jak przedmioty. Również 
w tym zakresie nasza partia cierpi 
na głęboki, poststalinowski paraliż 
myślenia i wyobraźni. Co prawda 
Stalin słusznie głosił hasło, że „kad- 
ry decydują e wezystkim”, ale ro- 
zumiał przez to bezwarunkowe prze- 
strzeganie przez kadry zasad mecha- 


'nizmu biurokratycznego i formalne 


jedynie posługiwanie się zasadą po- 
lityczną (sprowadzającą się do przy- 


należności do partii rządzącej). Te. 


zasady działania kadr obejmowały 
wszystkie ogniwa systemu państwo- 
wego. Nie było od nich wyjątków. 

I my tekże nie dostrzegamy ko- 
nieczności oddzielenia od siebie za- 
sad i reguł działania w organizacji 
politycznej od zasad i reguł obowią- 
zujących w eformalizowanych, zbiu- 
rokratyzowamych instytucjach me- 
chanizmu państwowego. Wskutek 
tego w identyczny sposób rekrutu- 
jemy ludzi do sepelniania ról poli- 
tycznych w partii i do spelniania ról 
politycznych w państwie, wedłiuę 
tych samych zasad oceniamy ich po- 
stępowanie i poprzez te same 
szczeble ich awansujemy. 

Partia ©0 prawda ponosi histo- 
ryczną odpowiedzialność za popeł- 
niane przez siebie błędy, za niepra- 
widłową politykę, ale tekiej odpo- 
wiedzialności nie ponoszą ci jej 
członkowie, którzy jako pracownicy 
polityczni aparatu podejmują decy- 


zje „telefoniczne”, decydują, „przez 
uzgodnienie” łab też — wreszcie 


—- przez tzw. sankcję polityczną, 
I w tym właśnie jest pies pogrze- 
bany. W tym tkwi jedna z podsta- 
wowych błed partii. Pe prostu przy- 
zwyczafłłśmy się do sytuacji, że 
„możliwa jest błędna polityka i moż- 
liwe są nieprawidłowe wybory kad- 
rowe. Nie grzyzwyczalliśmy się zaś 
do sytuacji takiej, że możliwe jest 
tracenie społecznego autorytetu, że 
możliwe jest ponoszenie konsekwen- 
cji za błędność propozycji kadro- 


wych. A taką odpowiedzialność pm- 
tia — wbrew pozorun — ponosi. 


Powiedzmy te wprost. Partia 
chcąc nie chcąc musi brać odpowie- 
dzialność za wysuniętc przez siebie 
ekipy polityczne. Dlatego tei w in- 
teresie partii musi leżeć swoiste 
przygotowanie takich ekip, umożli- 
wienie im podejmowania przygote- 
wań de przedsiębrania politycznej 
edpowiedzialności, umożliwienie im 
ponoszenia  odpowiedzialności za 
przygotowywane programy, rozwią- 
zania l ich ideologiczne uzasadnie- 
nia. Równocześnie zas partia musi 
wyrzec się roli superurzędu, super- 
nadzoru i istalecznej kontroli. Nie 
możemy nadał — zsodnie z logiką 
stalinizmu — zakładać, że w apa- 
racie partyjnym fumkcjonują ludzie 
bardziej kompetentni niż ci, którzy 
włączając się w ekipy polityczne, po- 
noszą ryzyko uczestnictwa w elitach 
władzy i wpływów. 


To zaś oznacza konieczność upo- 
Mtycznienia kadr partii — zniesienia 
możliwości awansowania w partii 
bez akcji wyborczych — bez nieu- 
stannego sprawdzania  poszczepól- 
nych ludzi w konfrontacji z proble- 
mami politycznymi — a więc z dzia- 
łaniami, dążeniami, oczekiwaniami 
łudzi. Partia może spełniać swe za- 
dania i cele jedynie przez podejmo- 
wanie programu działalności poli- 
tycznej. To zaś oznacza wyrzeczenie 
się dążenia do rozwiązywania kwe- 
stii „technicznych” (gospodarczych, 
administracyjnych) nawet e naj- 
większym poziomie ogólności i akon- 
centrowania się na stosunkach Spo- 
łeczno-politycznych, na ludziach. 
Tylko przez zrozumienie, iż połityka 
to stosunki międzyludzkie. to ludz- 
kie dążenia i działania 4 przez 
uwzelędnienie tego w działalności 
partii możemy w pelni powrócić do 
grona partii politycznych. 


Przezwyciężenie problemu Kadro- 
wego jest dła pari'ii koniecznością 
nie tylko dlatego, że w ten sposób 
może ona wyjść naprzeciw aspira- 
cjom społecznym, że przez to będzie 
w stanie przeciws'awić (w pozytyw- 
nym sensie tego siowa) swe propo- 
zycje kadrowe innym siłom społecz- 
nym i politycznym. Rozwiązanie 
problemu kadrowego oznaczać może 
również przezwyciężenie tych 
wszystkich ociężałości i przesłanek 
niećfektywności, które pojawiają się 
w aparacie partyjnym. | 


hciałbym być tu dobrze zro0zu- 
miany. Bynajmniej nie krytyku- 

"_ ję zwrotu jaki dokonał się w a- 
paracie partyjnym po 1980 r., ani też 
intencji decyzji podejmowanych 
przez kolejne zjazdy i przez wiele 
i plenarnych KC. Sądzę, że 
decyzje te i zmiany wynikały z wła- 
ściwego ujęcia powagi sytuacji i 
były tzw. krokami we właściwym 
kierunku. Jednakże — jak sądze 
— były to działania i kroki niewy- 
starczające. Przede wszystkim dła- 
tego, że nie przezwyciężają utrwa- 
lonego przez dziesięciolecia mecha- 
nizmu  kadrowo-aparatowego, nie 
przezwyciężają zasady omnipotencji 


i wszechwiedzy (wszechm ; 
paratu partyjnego. a = 

Cóż zd tego, że partia wyrzekła się 
eficjalnie pozycji superarbitra i zde- 
zawuowała wszechmądrość swego a- 
paratu. Nieprzebudowanie mecha- 
nizrpu politycznego i pozostawienie 
w ręku aparatu zasadniczych pre- 
rogatyw politycznych spowodowało, 
że spełniał on swą negatywną rolę 
nadal. Z ograniczeniami wynikający- 
ma x poprawnej linii poiitycznej 
| słusznych uchwał. A także z ogra- 
niczeniami wynikającymi z nowych 
wymogów pod jego adresem i z 
urzeczywistniania polityki  „uspo- 
deczniania” pracy partii. Ale — nie- 
zależnie od tego wszystkiego — po- 
aostawały jeszcze zalążki starej zy- 
tuacji. 

W nowych warunkach — w któ- 
rych zadaniem partii będzie przygo- 
towywanie ekip „na własną rękę” 
siarających się urzeczywistniać po- 
szczególne warianty jej celów poli- 
tycznych — rola ąparatu partyjnego 
musi ulec zmianie. Aparat partyjny 
w dotychczasowym jego rozumieniu 
musi ulec likwidacji. Zastąpić go 
muszą doraźne ekipy wspierające 
poszczególne działania i akcje, ze- 
społy ludzi sprawdzających w ten 
sposób możliwości uczestniczenia w 
polityce oraz wyspecjalizowane ze- 
społy ekspertów i pracowników na- 
ukowych (politologów, historyków, 
socjologów i psychologów) wspiera- 
jących tworzenie i wdrażanie róż- 
nych programów społeczno-politycz- 
nych. Rolę dotychczasowego aparatu 
centralnego muszą zaś przejąć ze- 
spoly oddelegowanych do wykony- 
wania pracy politycznej członków 
wiadz partyjnych — ustrukturalizo- 
wane z punktu widzenia najbardziej 
palących problemów społecznych, 
politycznych i ekonomicznych podej- 
mowanych w danym momencie 
przez partię i przekształcających się 
systematycznie w płaszczyznę rodze- 
nia się nowych elit politycznych 
i nowych ekip przywódczych propo- 
nowanych następnie przez partię 
społeczeństwu. 


daję sobie sprawę, że nie wYy- 

mieniłem tu wszystkich wystę- 

pujących dziś bolączek. partii. 
Sądzę jednak, że przedstawione tu 
sprawy społecznej bazy partii, jej 
kondycji, powiązania działań prag- 
matycznych z aksjologicznymi (ide- 
ologicznymi) oraz TOZBtTZygNIiĘCIa 
dylematu kadrowego są tak czy ina- 
czej powiązane ze wszystkimi inny- 


mi bolączkami naszej parti. Sądzę 


też, że rozstrzygnięcie tych właśnie 
problemów _— określa perspektywę 
PZPR — perspektywę partii, per- 
spcktywę siły aspirującej de roli 
przywódcy i kierownika procesu 
społecznego, perspektywę erganiza- 
cji dążącej do urzeczywistnienia 
ebiektywncgo interesu określonego 
sektora struktury społecznej. 

Można zresztą konkluzję wypo- 
wiedzianych tu uwag sformułować 
i z nieco innej strony. Można mia- 
nowicie powiedzieć, że rozwiązania 
podstawowych kwestii ekonomicz- 
nych (np. charakteru i kształtu wla- 
sności, stesunków produkcyjnych 
itp.), politycznych (zakresu kompro- 
misu historycznego, charakteru kon- 
taktów politycznych z niesocjałi- 
stycznymi orientacjami społecznymi) 
ideologicznych (np. czy w socjaliz- 
mie dopuszczane jest bezrobocie, 
wyzysk cudzej pracy. akumulacja 
kapitału w ręku prywatnym, Spro- 
wadzenie wszystkich cech jedno- 
stkowych. do wspólnego mianownika 
„sukcesu finansowego”), tak czy 
owak zależy od tego, na ile partia 
będzie w stanie być właśme partią 
polityczną, na ie potrafi powiązać 
efektywne działania pragma.yczne z 
akceptowanymi przez ludzi uzasad- 
nieniami aksjologicznymi, na fie jest 
w stanie zmodyfikować własne wy- 
obrażenia o kwestii kadrowej. Na 
pewso zaś nie jest w stanie prze- 
prowadzić reform bez rozstrzygnie- 
cia tych wiośnie probiemów. 
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Co to znaczy pracować metodami politycznymi? 


Nie ulega wątpliwości, że istotą przemian w partii 
musi być przejście wszystkich jej ogniw na pracę meto- 
dami politycznymi. Umiejętności posługiwania się nimi 
są jednak bardzo zróżnicowane. Wszyscy więc musimy 
szybko uczyć się, zaczynając zresztą od najprostszego 
pytania: co ło znaczy pracować metodami politycznymi? 
Dziś publikujemy wypowiedzi na ten temat aktywistów 


z woj. bialskopodlaskiego. 


-— Otóż po pierwsze — mówi 


ZDZISŁAW WYSOKIŃSKI, sgekre- 
tarz terenowej POP w Radzyniu 
Podlaskim — musimy podnieść i 


umocnić rangę pojedynczego członka 
partii, Partyjny w swoim środowi- 
sku powinien być znany i szanowany 
z racji swoich zalet. Jak jest w 
praktyce” Ano tak, że towarzysz 
w swoim zak/adzie pracy bywa na- 
wet aktywny, ale w miejscu za- 
mieszkania o jego partyjności nie 
wiedzą nawet najbliżsi sąsiedzi. Ma- 
ło tego, bywa, że przy powszechnych 
narzewańiach na uciążliwości życia w 
osiedlu, wiedzie w tych narzeka- 
niach prym. A przecież — jako czło- 
nek  parlii, mógłby zmobilizować 
mieszkańców, aby wielu uciążliwo- 
ściom zaradzić. 


laczego tak sią dzieje? Skąd 

to dążenie do anonimowości? 

To oczywiste: wchodzi tu w erę 
obawa przed presją opinii społecz- 
nej. Skoro pariia wzięła na swe bar- 
ki odpowiedzialność za wszystko 
— to i za wszystko się ją obwinia. 
W zakladzie pracy członek partii 
nie jest sam. istnieje tu niejako od- 
powiedzialność zbiorowa, a to znieść 
tatwiej. W osiedlu musi stawić lu- 
dziom czoło w pojedynkę, a do tego 
potrzeba zarówno odporności psy- 
chicznej jak sporej wiedzy politycz- 


_ nej. Wybiera więc to, co najłatwiej- 


sze — anonimowość. 


Czy można tę sytuację zmienić? 
Oczywiście. Trzeba tylke popraco- 
wać nad integracją towarzyszy w 
miejscu zamieszkania. Instancja wo- 
jewódzka podjęła już pewne kroki. 
Równie ważną sprawą jest uzbro- 
jenie członków partii w dostateczny 
zasób wiedzy politycznej. a.to wiąże 
się z całym procesem wychowania 
w partii. 

Niestety, przy całej rozległej do- 
tychczas pracy szkołeniowej — mo- 
im zdaniem -— szkoliliśmy członków 
partii żle. Jako pedagog jestem na 
to szczególnie wyczulony. Tematyka 
szkoleń bywa oderwana od życia, 
a ono przynosi wciąż nowe probie- 
my. Telewizja, radio, prasa, audycje 
x rozgłośni zagranicznych zalewają 
dziś iudzji codziennie masą często 
kontrowersyjnych informacji. Lu- 
dzie nie są dziś złaknieni informacji 
o tym, co się dzieje, lecz chcą wie- 
dzieć —dlaczego? 


Dlaczego strajkowali górnicy i 
stoczniowcy, którzy ponoć zarabiają 
najlepiej? Dlaczego milczały organi- 
zacje partyjne w tych zakładach? 
Dlaczego poprzedni rząd nie realf- 
zował centralnych uchwał partyj- 
nych? Dlaczego nie przynosi cfek- 
tów — mimo słusznych założeń — 
atestacja? Dlaczego w tak żółwim 
tempie przebiega zmniejszanie błu- 
rakratyczno-administracyjnych prze- 
rostów? Dlaczego skostniałymi, a 
często bzdurnymi przepisami hamu- 
le się ludzką inicjatywę, w tym 
także produkcję rolną. Dlaczego... 
dlaczego... 


Czy każdy członek partii potrafi 
na te pytania odpowiedzieć? Nie po- 
trafi, a powinien. Nie potrafi, peo- 


nieważ wie tyle, ile przecietny słu-- 


chacz radia, czy „oglądacz” telewizji. 
Jaka na to rada? Otóż trzeba znaleźć 
taką metode, uruchomić taki kanał 
szybkich informacji, od centralnego 
organu partii aż do POP i od- 
wrotnie, aby całą partia stano- 
"wiła jedno zintegrowane ogniwo. 
nie pozostawiające na uboczu żad- 
nego towarzysza. W czasach plura- 
lizmu i rozszerzającej się demokra- 
tyzacji życia — taka koncentracja sił 


politycznych jest niezbędna właśnie 
po to, aby w interesie społeczeństwa 
działać coraz skuteczniej. 


astępna sprawa dotycząca O0so- 

bowości członków partii to ich 

więk. Partia się starzeje, to 
wiadomo. Napływ młodych ludzi jest 
niewielki. Dlaczego? Bo od początku 
— „położyliśmy” sprawę wychowa- 
nia. I to zarówno pod względem mo- 
ralno-etycznym, jak patriotycznym i 
ideowym. Nas, pierwsze powojenne 
pokolenie, wychowywano ' poprzez 
pracę. Kazano nam odgruzowywać 
i wznosić miasta, huty kopalnie. 
Dwudziestolatkom powierzano odpo- 
wiedzialne funkcje. 

Starzy, doświadczeni komuniści 
wiedziełi ee robią —  zawierzyli 
młodym | oni nie zawodzili. A my 
zaczęliśmy wychowywać nasze dzieci 
I wnuki w warunkach jakiegoś ab- 
strakcyjnege komfortu i niewiary 
w ich możliwości. Chcieliśmy tylko 
„dawać”, ponad miarę naszych moż- 
liwości, a dawać w końcu nie byłe 
s czego, więs młodzi się na nas ob- 
razil. Na rodziców, na dziadków, ną 
kraj i na partię... 


Skoro więc robiliśmy źle — trzeba 
te zacząć szybko naprawiać. Przy- 
wrócić przede wszystkim rangę za- 
wodu nauczyciela i wychowawcy. 
Powierzać młodym trudne i odpo- 
wiedzialne madania. Mają dużo sit, 
dużo wiedzy — niech robią, niech 
rządzą! Nie „dawać” mieszkań, lecz 
stworzyć możliwości, aby je sami so- 
bite budowali. Nie płacić młodym in- 


"' pracę i faktyczne uzdolnienia, Bo- 


Przede wszystki 
być wśród ludzi 


żynieroma głodowego  „stażowego” stycznych, tylko dla zysku. Kraj tej 
leez dać szanse, by ©0 zdolniejsi żywności potrzebuje, Z wysokich 
mogli sami zarobić duże pieniądze, trybun padały uiejednokrotnie hasia 
zarówno drogą oficjalnego awansu, e „zielonym świetle dla rolnictwa”. 
wynalazczości jak też rozwinięcia Hasła sobie, a życie sobie. Co krok 
inicjatywy na innych polach. — anomalie cenowe, brak podsta- 

Kto ma to bić? wiście - <wowych środków produkcji, korup- 
tia. I te możliwie aj najazytniej. cja, niesprawiedliwość, bałagan, a- 


; - j dałków, kłopoty ze 
Be jeśli przegapimy tę szansą zrobią 9E700J8 U2Ę , 
to za nas inni, pod innym szyldem  TPIteM-- Coś tu nie gra. Żąda się od 


i z inną intencją. Naszą bowiem rolników zwiększania produkcji, a 


A tu wszystke się robi, aby tę pro- 
mocną stroną powinny być uczciwe 
metody, w interesie uczciwych ludki, dukcję zahamować. I ce gorsze 


A. 0430.. weł aber koala 


wiem już dziś widzimy, jak na na- liczy ponad ste gospodarstw. Do 
szych oczach wyrasta grupa milio- partii należy tylko © mieszkańców. 
nerów-cwaniaków, a jednocześnie Ostatnio nowych przyjęć nie było. 
pogłębia się bieda ludzi ciężko pra- CZY to znaczy, że ludzie nas, pan 
cujących. Powinniśmy być bliżej tyjnych, nie szanują? Owszem, sza- 
nich, działać w ich interesie, prze- Ula. Przychodzą do mnie sąsiedzi 
ciwstawiać się złu i wszelkim wy- poradzić się w sprawach produkcji, 
naturzeniom. To jest właśnie jedna jako że nieźle sobie ponoć radzę. Za- 
z politycznych metod partyjnej ro- dają też pytania dlaczego w takim 
boty. Do kogo adresuję te uwagi? tempie drożeją maszyny rolnicze, 
Ależ przede wszystkim do POP, de ic” jo igo a ae 
pojedynczych towarzyszy, w t i 2. 
do siebie, do miejscowych ina fańchi przez PGR, SKR czy spółdzielnie 
partyjnych. produkcyjne. Dlaczego nie ma do- 
jarek, środków do utrzymania hizie- 
ny miekka, chłodziarek, części za- 
, miennych do maszyn, nawozów, 
wegla itp. 


Ce ja, jako sekretarz POP, mogę 
na to ludziom odpowiedzieć? Jestem 
w tych spawach bezsilny jak ont, 
i ludzie to widzą. Tam, gdzie mo- 
Łemy coś zdziałać — działamy. Ewe- 
go czasu wieć nasza była skłócona, 
każdy ciągnął do siebie. Aje byt je- 


den punkż styczny: złę drogi. Na- 
rzeka na nie wszyscy. Perosmawia- 
liśmy e tym w POP i z Radą Se- 
łecką i postanowiliśmy wyjść z int- 
cjatywą budowy drogi w czynie spo- 
łeczny m. 


Zamierzenie trochę karkołomne: 
zbudowanie kilometra drogi kosztuje 
dziś 8 milionów, a ma koncie mie- 
liśmy wiejskiego funduszu kilkaset 
tysiecy złotych. Mimo to zaczęliśmy. 
Mozolnie, wytrwale, metr po metrzą 
droga wydłużyła się do 1640 metrów. 
Do końca roku wybudujemy jeszcze 

Powie ktoś — teoretyzować łatwo, 300 metrów, a w następnych latach 
a eo, towarzyszu, srobisz sam? Otóż  dociągniemy do trzech i pół kilornet- 
jest w Radzyniu Podlaskim sześć or- ra. 
jelit ała keśy a Ay H- Ale nie tylko te jest ważne, że 
czy warzyszy. Roztoczyliśmy 
opiekę nad osiedlowym kołem  Tożna nareszcie drogą przejechać 
ZSMP. Zaczęliśmy  „wyłuskiwać” bez łamania wozów i maszyn. Ludzie 
członków partii mieszkających w przestali się kłócić, zrozumieli, że 
Ryk m > 0E a Ro ŚJ A wę E wspólnie można zrobić coś dobrego. 

adowyc . za kila i - , 
będzie się wspólne zebranie PpOp MIŚM. że 1 następnym przedsięw- 
z samorządem mieszkańców, na któ- zięciem nie będzie już kłopotu. Może 
rym nakreślimy plam działania obej- będzie to budowa wodociągu? 


mujący wszystkie problemy osiedla. 
Wkrótce będziemy wybierać komi- 
tety blokowe. Chcemy, aby znaleźl 
się w nich zarówno członkowie par 
tiii jak ludzie młodzi i co aktyw- 
niejsi bezpartyjni. Roboty będzie 
mnóstwo. Ważne, że w naszych 
przedsięwzięciach mamy poparcie 
miejskiej instancji partyjnej. a sek- 
retarze komitetu nierzadko zasięgają 
rady u weteranów partyjnych. Te 


tym właśnie tkwi polityczne 

oddziaływanie partii: być bill- 

żej ludzi i życia, ntrafić s 
podojmowaniem takich problemów, 
które środowiske najbardziej obcho- 
dzą i oe najważniejsze — dopro- 
wadzić rozpoczęte dzieło konsck- 
wentnie de końca. 


! Bez nachalnych haseł, że „my tu 
cieszy. rządzimy”, bez brania na siebie n ©- 
ASRR AGE potrzebnie PEPONIEC. u meżc! ZĄ 
se SŁAW MALARZ, rolnik wszystko. Myślę, że jeśli nowy rad 
- I sekretarz POP we wsi zlikwiduje anomalie i bariery ha- 
Stoczek w gminie Czemierniki — mie  mujące produkcję rolną w skali kta- 
uprawiają wielkiej polityki. Dla nas ju, tu wsiach |; 
polityką jest produkcja. Ten, kto sud Ryż A 
w niej pomaga — robi dobrą x lokalnymi wynaturzeniami jakoś 
tykę, kto przeszkadza — złą. Mó- sobie poradzimy. Mamy przeciez :n- 
rej dotychczas: dia rządząca. stancje partyjne — wojewódzką i 
zmemie: rządził olaa dobrie jeb gminne, które w. każdej sluz 
źle. W polityce rolnej narosłę wiele SPTAWie Poparcia nam udzielą. = 
nieprawidłowości. Mieszkańcy wsi 
chcą produkować jak najwięcej 
żywności, nie ze względów altrui- 


Zanotowała 
LEONARDA TYKOCKA 
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Rozinowy te miały charakter kon- 
su 16 'vjno-sondażowy. /Ą jednej 
strony pozwoliły one ma słormuło- 
wsnie aktuainej oceny stanu | kon- 
dy'ji POP, zarejestrowanie tych 
w-zystkich spraw i problemów, któ- 
T):ni żyją członkowie pactii. Z dru- 
giej strony pozwoliły ezłonkom Ko- 
mitelu Dzielnicowego, 


się najczęściej x silnych POP, apoj- 


szeć na organizację dzienicową z 
pozycji nie tylko własnej POP. 
Rozmowy dają obraz bardzo zło- 
żony i niejednolity, ujawniają roz- 
%Wieżne często nastroje i stanowiska 
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ROMUALD MARKOWSKI, MAREK KUCZYN 


PER lstnieje dość du- 
chaos idealogiczny i *%e czasami 
wśród osób pełniących funkcje sek- 
getarzy POP, bądź stanowiska kie- 
żowników  imetytucji. NRysują się 
dwie grupy stanowisk: 


ierwsza — mniejszościowa —— 
trzymająca się dotychczasowej 
wizji socjalizmu. Określa się 
rzy tym często obecną politykę 
Joka „wyprzedaż” socjalizmu, „zdra- 

ę” ideałów, estre atakuje się po- 
sgunięcia gospodarcze (firmy po!onij- 
ne, kapitał zagraniczny, zróżnicowa- 
mie dochodów, oddawanie pola w 
$prawach kadrowych), określa się je 

ko zmierzanie wprost de kapita- 

zmmu. Atakowane są także posunię- 
Ha polityczne, określane jako rezyg- 
macja x kierowniczej roli PZPR 
w państwie (rozmowy z epozycją 
4 L. Wałęsą, konferencja „okrągłego 
stołu”, koncesje na rzecz Kościoła 
katolickiego, nadmierna i nieskrę- 
powana krytyka partii). 

Druga — większościowa — sde- 
eydowanie popierająca refermy | 
zawiedziona, że przebiegają one zbyt 
wolno isą częste hamowane. Popie- 
ra się tu propozycje zdecydowanej 
walki z inflacją, tworzenie rzeczy- 
wistej trójsektorowości w gospodar- 
ee i handlu, edchodzenie od regla- 
znentacji zaopatrzeniewej i finanso- 
wej, tworzenie rynku towarowego 
I kapitałowego, zdecydowane odcho- 
dzenie od biurokratycznego modelu 
gospodarowania i życia społeczne- 
Ro. 

Ta grupa Jest rzecznikiem prze- 


wodniej reli parti — fermułującej 
generalną sźrategię rezwoja. Opo- 
wiada siłę za daleke idącą demek- 
ratyzacją życia gpołecznege, tworze- 


Romuald Markowski fet I 
sekretarzem KD PYPR War- 
szawa-fr 


a 
Kuczyński esłenkiem KD. 
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Egzekutywa KD PZPR Warszawa-Śródmieście uznała 
za niezbędne przeprowadzenie we wrześniu br. przez 
członków Komitetu Dzielnicowego rozmów indywiduał- 
„nych ze wszystkimi sekretarzami POP i kierownikami in- 
stytucji, Wnioski z rozmów były przedmiotem plenarne- 
go posiedzenia KD w połowie października. W Śród- 
mieściu istnieje i działa 650 POP, do czasu odbycia ple- 
num rozmowy przeprowadzono w 600 POP. 


niem warunków dla ratczywietego 
parlamentaryzma w Pelłsce. Jnnymi 
słowy uznaje w pełni realia sytuacji 


społeczno-politycznej i goepodarczej 
oraz tendencje dominujące w świe- 
cie eocjalistycznym, przede wazyst- 


kim przebudowę 
ZSRR. TE 

Zwracano uwage, że we współcze- 
snym świecie ani kapitalizm ami so- 


i ednowę w 


cjalizm nie są w stanie rozwiązać 
. globalnych probiemów rozwoju, dla- 


tego też niezbędne jest wykorzysty- 
wanie osiągnięć cywilizacji gdzieko]- 
wiek one powstają. Wypowiada się 


a» 
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często myśl, że by sprostać zadaniom 
naprawdę historycznej chwili, par- 
tia musi się sama zreformować 1 
ziemókratyzować, edrzucić ideolo- 
giczno-polityczną 1  erzanizacyjną 
skorupę stalinizmu. 


Uczestnicy rozmów stwierdzali pogar- 
szanie się nastrojów społecznych powo- 
dowane posłębiającą się imflacją, straj- 
kami, wyraźnym obniżeniem stopy ty- 
etowej, brakiem skuteczności reform go- 

darczych. Podkreślano bierność | spa- 
tłę wśród ena et 2% krę ecaz nastroje 
pesymizmu, jeżeli odzi © przyszłość. 
Z gospodarczą: w przeważającej 
większośc! przypadków oceniano jako złą 
lub bardzo złą. 

W większości ałabo znane I rozumiane 
są cele strategiczne kierownictwa partii. 
Problematyka ostatnich wydarzeń poli- 
tycznych sprawiła, że niektórzy przeżyli 
szok. Chodzi głównie e podjęcie rozmów 
z opozycją, rolę Kościoła, wpadek rządu, 
„okrągły stół". 

Krytykowano nadal  miewłaściwą — 
zdaniem rozmówców — politykę kadre- 


wą. „Karuzela kadrowa” kręci się nmie- 


ustannie — stwierdzano. Mamy decyzje 
kadrowe — nie mamy polityki. Awan- 
suje się .miernych. ale wiernych”. 
Ciągie „karą” za miesprawdzenie zię na 
wysokim stanowisku jest skierowanie de 
Służby zagranicznej. Nie ma osobistej od- 
powiedzialności za formułowane progra- 
my i popełniane błedy w działaniu. 


Oceniano, że poprawa nastrojów 
w partii i społeczeństwie może na- 
stąpić tylke w przypadku zdecydo- 
wanej poprawy na rynku i uzdro- 
wienia złotówki. Uznano, że jest to 
proces długi i żmudny, a ebecnie 
niewiele wskazuje, że może być uda- 
ny. 

Oceniono, że atestacja stanowisk 
pracy i przeglądy kadrowe nie dały 
właściwie żadnych rezultatów. nie 
spełniły nadziei ma racjonalizację 
zatrudnienia i poprawę ©rzanizacji 


pracy. 

Wie.okrotnie ujawniało się ecze- 
kiwanie na zajęcie przez partię zde- 
cydowanego stanowiska w kluczo- 
wych kwestiach społecznych: m.in. 
inflacji, działalności skrajnych dzia- 
łaczy b. „Solidarności”, rozliczenia 


winnych niepowodzenia M etapu re- 


formy. 


Członkowie partii żywe interesują 
stę sytuacją międzynarodową, losami 


SKI 


eń 
przebudowy w krajach socjalistycz- 
nych. zadłużeniemm Polski. problema- 
mad konfliktów ga tis losami 
procesu rozbrojenia — poza ze- 
braniami partyjnymi, w dyskusjach 
prywatnych i towarzyskich. 
Wyrażano przekonanie, że partia 
jest podzielona ideologicznie i tym 
samym  rozbrojona. Dyskusje nad 
programem socjalizmu w polskich 
realiach mogłyby eżywić partię ide- 
owo i politycznie. oczyścić od kon- 
serwatywnych i cehwiejnych  ele- 
mentów i uzbroić w siłę potrzebną 
do działania. 


ieie krytycznych wwa€ kiero- 
wano pod adresem KD. Co- 


miesięczne spotkania sekreta-- 


ray ocenia się jako sformalizowane, 
nie dające okazji de szczerej par- 
tyjnej rozmowy. Sekretarzę POP 
stawiają zarzut akcyjności w pracy 
instancji dzie!nicowej, zgłaszają pre- 


tensje z powodu nieobecności na ze- 


braniach kierownictwa KD. 

Dość częste postu.owano organizo- 
wanie szkoleń w KD, gdyż szkolenia 
przeprowadzane w POP są na ni- 
skim poziomie. Słaby jest poziom 


+ 


lektorów. Ci co przychodzą — ezy- 
tają z karik: „ub streszczają broszu- 
ry. Wykorzystywanie jako wykła- 
dowców własnych aktywistów daje 
na ogół jeszcze gorsze wyniki. 

Powszechnie stwierdzano, że w 
partii królują przyzwyczajenia biu- 
rokratyczno-formalistyczne. Pracow- 
nicy aparatu zwykle są urzędnikami, 
a nie działaczami politycznymi. 


Formułowano pogląd, iż należy 
określić długoletni program polityki 
społeczno-gospodarczej w kraju i 
konsekwentnie dążyć do osiągnięcia 
nakreśionego ce:.u; należy skończyć 
z częstymi. doraźnymi zmianami 
kierunków działania w zależności od 
wydarzeń; zmiany następują w spo- 
sób  nieprzewidziany, zaskakujący 
członków partii. Przedsiębiorstwa są 
w bardzo różnej kondycji finanso- 


wej, ale wszystkie narzekają na dre- _ 


nażowy system podatkowy, który je 
„zarzyna”. Stąd działainość „byle do 
jutra”, nie myśli się e przyszłości 
i rozwoju. 

Współpraca organizacyjna POP z 
kierownictwami instytucji eceniana 
jest jako formalnie poprawna, ale 
nie ma to nic wspólnego 1 rzeczy- 
wistą rolą i siłą parti w swoim $śre- 
dowisku. Realna rola partii — 
stwierdzali niema] wszyscy roamów- 
cy — opiera się na autorytecie war- 
tościowych członków partii. Działają 
oni ©esobistym przykładem, dobrą 
pracą zawodowę, sprawnym pełnie- 
niem kierowniczej funkcji, rozu- 
mnym stosunkiem de ludzi. Wpływ 
POP jako całości na nastroje załogi 
ocenia się jako niewielki lub ża- 
den. 

Pomyślne rezultaty POP esiągają 
wtedy, kiedy występują w sprawach 
interwencyjnych e charakterze za- 
wodowym lub personalnym. Świad- 
czy te również © tym, że środowiska 
pracownicze interesują się wyłącznie 
zagadnieniami ekonomiczno-społecz- 
nymi, płacowymi i personalnymi, 
a mie są w ególe zainteresowane 
dyskusjami politycznymi imicjowa- 
nymi €dzieniezdzie przez POP. 
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W sumie na podstawie przeprowa- 
dzonych rozmow Obraz ornan.zacji 
partyjnych jest mało budu;ący. Wi- 
dać wyraźnie, że przeżywają one po- 
ważny kryzys ideowo-po.ityczny, z 
zasady mają niewieiki wpływ na 
funkcjonowanie zakładów i instytu- 
eji, znikome jest ich oddziaływanie 
na kierownictwa administracyjne. 
słabo równicz rozwijają pracę po- 
lityczną wśród człansów PZPR, nie- 
ma! niczauważa.ny jest ich wpływ 
na bezpartyjnych. Istn.cją wpraw- 
daie pewne różnice w .działan'u 
śródmiejskich POP. lecz zróżn.cowa- 
nie to jest na ożól minima ne — 
wiekszość z nich nie ma jasno 
okrcsioncgo brogramnu JUNKU GLOWA” 
Dia. . 

Organiżacja śródmiejska jest Ccha- 
rakterystyczna z uwagi na wie.xość 
(w pierwszej dwudziestce w skali 
ogóinopoiskiej) ocaz na faxt skupia- 
nia POP z centralnych znstytucji, 
urzedów i przedsiębiorstw, decydu- 
jących e działalności ogniw władzy 
| administracji w 
Trudno stwierdzić, Czy o.uan.zacje 


- partyjne działały w brzesziosci ie- 


piej — w każdym razie były nieżle 
upiasowane w ówczesnej centrali- 
stycznej sirukturze organów władzy 
4 administracji, realizowały poty kę 
par til. 

Dzisiaj znajdują się w sytuacji, 
gdy stare struktury i uklady prze- 
stały iub przestają dzialać skutecz- 
mie, nie nastąpiła jednak zmiana 
myślenia, a ści$.ej mowiąc, nie roz- 
wineło sie myś.enie 6 tym jak fun- 
kcjonować w układzie, gdy prawie 
wszystko jest w procesie przeobra- 
żeń i stawania się. Proces ten trwa 
bardzo długo, jest maio k.arowany, 
brakuje w nim punktów orientacyj- 
nych. Stąd też wynika zagubienie 
większości organizacji partii i ich 
członków. Powoduje to osłabienie 
roli i miejsca parti: w życiu spo- 
łecznym, wytwarza się próżnia. Yo- 
dzą się nastroje apatii i zniechęce- 
nia, PZPR przestaje być atrakcyjna 
dla ludzi młodych. 


omitet Dzieinicowy PZPR War- 

szawa-Śródmieście uwaa, że w 

toczącej się obecnie walce po- 
litycznej © osiągniecie porozumienia 
narodowego i wyprowadzenie Po.ski 
z kryzysu, konieczne jest rozw.nięcie 
mądrej pracy  ideo.ogicznej we 
wszystkich instancjach partyjnych. 
Partia znalazła się w ostatnim okre- 
sie w defensywie idcoioz.cznej, cha- 
rakteryzującej sie m.in. tym. że Ży- 
wiołowe  poczyniania wyprzedzają 
teorie, niedostateczne, zbyt nieśmiałe 
jest upowszechnianie uniwersa'nych 
wartości socjalizmu. a partia traci 
ciągle wpływy w społeczeństwie. 
zwłaszcza wśród młodzieży. 

Prowadzony przez przeciwnika 
politycznego atak na podstawowe 
wartości socjaiizmu, przekreślanie 
rzeczywistego dorobku Po.ski Ludo- 
wej spotyka się ze strony partyjnych 
ijntelekutualistów i puhiicystów, Ł 
niedostatecznie aktywną postawą l 
przeciwdziałaniem. Dlatego też Ko- 
mitet Dzielnicowy zwrócił się d0 
wszystkich członków śŚródmiejskiej 
organizacji partyjnci © większą ak- 
tywność zarówno w życiu wewnątrz- 
partyjnym, jak i na forum o©e6!- 
nopolskim. 

Celem naszych działań powinno być 
utrwaienie w świadomości spoiccz- 
nej przekonania, że marksizm-le- 
nizm jest ideoiogią twórczą. mającą 
naukowe uzasadnienie. służącą lu- 
dziom, a nie zamknictym zbiorem 
reguł postępowania z ubiegłego wie- 
ku i niepodważainych dogmatów. 
Uważamy, że i historia Polski Lu- 
dowej i historia naszego ruchu do- 
starcza wielu dowodów na poparcie 
tej tezy. | ; 

Jednym x najważniejszych zadań 
partii w naszym wieloświatopoglą- 
dowym społeczeństwie jest skupie- 


Dokończenie na str. 21 


państwie. 
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Jak komitety wspierają POP? 


puls życia 


ZBIGNIEW MACIĄG 


Specyfika pracy na kolei sprawia, że niezmiernie trud- 


no zebrać o tej 


samej porze, w tym samym miejscu 


wszystkich członków partii zatrudnionych np. w lokomo- 
tywowni. Spotykają się więc, „na raty”, zwykle dwukrot- 
nie. Rzecz jasna temat obu „części” zebrania partyjnego 
pozostiuje ten sam. Zmieniają się tylko uczęstnicy dysku- 
sji. W ten sposób wszyscy mają równe szanse. Kto chce 
może bez większych problemów pogodzić obowiązki par- 


tyjne z pracą zawodową. 


Zresztą podobnych, niekonwen- 
cjonalnych pomysłów w wężle PKP 
Legnica-Miłkowice mają więcej. Tu- 
tejsza 670-osobowa zakładowa orga- 
nizacja partyjna, jedna z najwiek- 
szych w województwie, ciągle eks- 
perymentuje, ciągle. poszukuje no- 
wych, doskonalszych metod pracy 
partyjnej. Do tych poszukiwań nie- 
rzadko zmusza samo życie, codzien. 
na rzeczywistość. Wszak nie można 
w tradycyjny sposób pracować z 0 
POP, funkcjonującymi w 13 samo- 
dzielnych zakładach pracy (oddzia- 
łach lub służbach). 

o prawda wszystkie należą de 
jednej rodziny kolejarskiej, ale 
już ich skład społeczny, Hcze- 
bność i aktywność znacznie się róż- 
nią. Inaczej wygląda zebranie par- 
tyjne w 108-osobowej POP Lokomo- 
tywowni. gdzie przeważają robotni- 
cy, a inaczej w 12-osobowej POP 
Obwodu Lecznictwa Kolejowego, 


składającej się z lekarzy. Inna jest 
aktywność środowiska robotniczego, 


jeszcze inna inteligenckiego. Pamię- - 


tają o tym towarzysze z KZ planu- 
jąc pracę polityczną z MANARA 
podstawowymi. 
"A odbywa się ona w sposób nie- 
konwencjonalny. Trzej etatowi se- 
kretarze KZ prawie stale są w te- 
renie. Uczestniczą w każdym zebra- 
niu POP, rozmawiają z szeregowymi 
członkami partii, wysłuchują ich e- 
wag i propozycji. W miarę możliwe- 
ści służą radą i pomocą. Nie ma ze- 
brania. na którym nie byłby obecny 
przedstawiciel administracji. Nadto 
większość zebrań ma charakter eć- 
warty. Każdy bez trudu może wyra- 
żać swoje poglądy, opinie, niekiedy 
kontrowersyjne, mie zawsze akcegp- 
towane przez większość. 

Obecność na zebraniach przedsta- 
wiciełł kierownictwa politycznego i 
administracyjnego  przedsiębiotstwa 


podnosi rangę POP, umacnia jej au- 
torytet. Partia wiele zyskuje, nawet 
w oczach tych, którzy na jej dzia- 
łalność spoglądają z dystansu, bądź 
z niechęcią. Przekonują się bowiem, 
że POP wiele może. że z jej zda- 
niem wszyscy się liczą, że nie jest 
osamotniona. pozbawiona wsparcia. 
Przeciwnie stanowi autentyczną si- 


lę, której nie można lekceważyć. 


Zdaniem Jerzego Garbolińskiego, 
I sekretarza KZ Wezła PKP Legni- 
ca-Miłkowice, nikt na lekceważe- 
nie POP sie nie odważy. gdyż co- 
dzienną pracą udowadniają one, że 
są potrzebne. Bez ich udziału nie 
zapadają w przedsiębiorstwie żadne 
istotne decyzje. Są wszędzie tam, 
adzie rodzi się nowe. Rzecz jasna 
me oznacza to, że wyręczają lub za- 
steępują w działaniach administra- 
eżję. Nie podobnego. Omnipotencja 
partii należy do przeszłości. Można 
mówić raczej o partnerskiej współ- 
pracy, wzajemnych konsultacjach, 
wymianie poglądów. 


Są i takie sprawy, w których łat- 
wiej wypowiedzieć się POP niż np. 


naczelnikowi stacji. Wiadomo, że w 
kolejnictwie obowiązuje zależność 
pionowa. Nieraz w Dolnośląskiej 
DOKP podejmują decyzje, chociaż- 
by kadrowe, które delikatnie mó- 
wiąe są nietrafne. nie przystają do 
lokalnych warunków. Taka decyzja 
dła dyrekcji jest rozkazem, który 
trzeba pe prostu wykonać, z którym 
mie można dyskutować. Nie jest im 
netomiast dła organizacji podsta- 
wowych. One mogą wyrażać włas- 
ne zdanie. I często z tego prawa ko- 
rzystają. Zwykle ich sugestie i pro- 
pozycje. są wysłuchiwane, brane pod 
uwagę Te e czymś świadczy. 


ie wszystkie POP są jednako- 
wo aktywne, zaangażowane w 
sprawy środowiska. Takie wni:o- 
ski wynikają z cyklicznych ocen do- 
konywanych przez egzekutywę KZ, 
formułowanych — dodajmy — z u- 
działem zainteresowanych. Tradycyj- 
nie już wyjazdowe posiedzenia eg- 
zekutywy KZ odbywają się nie gdzie 


indziej jak w ocenianym zakładzie 


pracy, czy wydziale. Gospodarzem 
spotkania jest sekretarz POP. Naj- 
częściej taka ocena poprzedzona by- 
wa wizją lokalną, rozmowami zSsze- 
regowymi członkami partii. 'Ta for- 
ma pracy z POP przynosi wymierne 
korzyści. Nieraz okazuje się, że to 
co wcześniej było niemożliwe, nag- 
le mą szansę na urzeczywistnienie. 
Ambicja nie pozwala wielu towarzy- 
szom,. na kapitulację i bierność. 
Zmobilizowani w trakcie takich 
spotkań, niekiedy „czynią cuda”. 

Warto podkreślić, że żadna POP 
nie jest pozbawiona bezpośredniej 
opieki ze strony Komitetu Zakłado- 
wego. Potrzebują jej szczególnie or- 
ganizacje małe, zwykle bierne. Opie- 
ka ta polega na częstych wizytach 
sekretarzy KZ w wydziałach, na ze- 
braniach partyjnych. rozmowach z 
ludźmi. Ale nie tylko towarzysze z 
„zagubionych” POP mogą liczyć w 
każdej chwili na konkretną pomoc 
np. przy organizowaniu szkolenia. 
Mogą także skorzystać z doświad- 
czeń innych POP, aktywnych i preż- 
nych. KZ dokłada starań, żeby obieg 
informacji wewnątrzpartyjnej funk- 
cjonował sprawnie, żeby żadna cie- 
kawa inicjatywa, interesujący po- 
mysł nie był nie zauważony, zapo- 
mniany. Wszystko co dobre, warte 
spopularyzowania znajduje natych- 
miastowe odbicie w pracy „,.słabeu- 
szy”. 

— Muszę przyznać, że nie znam 
przypadku, żeby KZ odmówił pomo- 
cy którejś POP — mówi Kazimierz 
Bagien, I sekretarz POP w Sekcji i 
oddziale służby drogowej — To 


"wręcz niemożliwe. Nie ma takiej 


sprawy. której towarzysze z KZ nie 
potrafiliby rozwikłać. Są zawsze 
wśród nas, doradzają, pomagają, a 
jeśli trzeba interweniują. Przykład. 
Mieliśmy kłopoty z mieszkaniem dla 
jednego z kierowników, służbowo 
przeniesionego do Lubima. Po prostu 
zmienił miejsce pracy i mieszkania 
nie otrzymał. Pomóc instancji zakła- 
dowej okazała się skuteczna. 


szystkie bolączki i kłopoty, z 
którymi borykają się organiza- 
cje podstawowe wychodzą na 
jaw zwłaszcza w czasie comiesięcz- 
nych narad ich I sekretarzy. Towa- 
rzysz Garboliński bardzo sobie ceni 


tę formę spotkań. „Toe szkoła życia 
dla nas, pracowników etatowych KZ 
i sekretarzy POP. Nie uznajemy te- 
matów tabu. Dyskutujemy szczerze 


i otwarcie. Dzięki temu znamy wła-- 


sne słabości i niedomagania. Może- 
my więc w porę je eliminować, za- 
wczasu im przeciwdziałać”. 

Rzecz ciekawa, legniccy kolejarze 
sporym zaufaniem darzą instancję 
zakładową. Świadczy o tym m.in. 
liczba skarg. próśb czy wniosków 
które trafiają do KZ. Czy KZ reagu- 
je na nie? 

— Oczywiście — słyszę — to nasz 
obowiązek. Bywamy na zebraniach 
POP, wiemy czego oczekują od nas 
szeregowi członkowie partii, jzkie 
mają uwagi i propozycje. Wszystk e 
dokładnie notujemy, a później w 
miarę możliwości ' „załatwiamy”. 
Niedawno sporą grupe pracowników 
zatrudnionych na stanowiskach ro- 
botniczych próbowano pozbawić 4- 
kilogramowych kartek żywnościo- 
wych. Podobno im się nie należały. 
Na szczęście — dzięki naszej inter- 
wencji — sprawa szybko się wy- 
jaśniła, naturalnie po myśli robot- 
ników. 

Znaczny udział w pracach POP 
mają pracownicy aparatu partyjne- 
go. Członkami organizacji zakładeo- 
wej są sekretarz KW, dyrektor 
Szkoły Partyjnej I kierownik Wwy 
działu Pracy KW. Nie zdarzyło się, 
żeby ktoś zaproszony na zebranie, 
np. I sekretarz KW, odmówił spot- 
kania z członkami partii. Znajdują 
czas na przyjazd do Legnicy także 
członkowie Biura Politycznego. Tea 
bezpośredni kontakt z pracownikamń 
politycznymi KM, KW czy KC bar 
dzo ułatwia pracę partyjną, nadaje 
jej nowych impulsów. 


ikoge specjalnie nie dziwi, że 

szeregi kolejarskiej organizacji 

-. partyjnej stale rosną. Nie ma 
POP, która w ostatnim czasie nłe 
przyjęłaby przynajmniej jednego 
kandydata. W ub.r. było ich 40, w 
tym już 24. Przychodzą nowi, be 
obserwują, że partia ma wśród kole- 
jarzy autorytet i poważanie, ogrom- 
ną siłę przebicia, 

Nie ulega wątpliwości, że w tym 
umacnianiu pozycji POP spory «- 
dział ma także instancja zakładowa. 
Nie zapomina bowiem, że organ$- 
zacje podstawowe decydują o siłe 
partii w ogóle. Tak więc układa 
prace z nimi, żeby przynosiła jak 
największe korzyści. Wzajemne kon- 
takty instancji z podstawowymi o£- 
niwami oparte są na zasadzie peł- 
nego zrozumienia i współpracy, po- 
szanowania własnych poglądów. I e 
to chyba chodzi. 


Praca na kolei sprawia, że bardzo trudno zebrać członków partii o tej samej 


porze w łym samym miejscu, działać więc trzeba inaczej. 


Fot CAP 


Dokończenie ze str. 1 


międzywojennym stała na stanowisku jęgo e- 
brony i umacniania. W programie PPS, z maja 
1920 r. czytamy: „PPS stoi na gruncie Republi- 
ki Polskiej, e którą przez długie lata walczyła. 
PPS walczy e doprowadzenie do końca zjedno- 
czenia ziem polskich. Utrwalenie niepodległości 
Polski jest jednym z najważniejszych zadań 
polskiej klasy robotniczej. Natomiast PPS prze- 
ciwstawia się z calą stanowczością wszelkim 
dążeniom zaborczym. PPS broni prawa naro- 
dów do samostanowienia e sobie”. 


PPS broniła demokratycznego charakteru ©- 
drodzonego państwa i zmierzała do stopniowe- 
ko przekształcania go w duchu socjalistycznym. 
Wielu jej przywódców zerwało jednak z ru- 
chem socjalistycznym i w państwie tym speł- 
niało ważne funkcje urzędowe. Szczególną rolę 
spełnił J. Piłsudski, który w latach 1918—1922 
pełnił obowiązki Naczelnika Państwa, a w la- 
tach 1926—1935 wprowadził dyktaturę sanacji. 
Mościcki był prezydentem państwa (1926—1940). 
Z PPS wywodzili się tacy wybitni dygnitarze | 
twórcy dyktatury sanacyjnej, jak np. A. Pry- 
stor, W. Sławek, T. Hołówko. 


PPS jako partia zwalczała dyktaturę sanacyj- 
ną. Broniła ona systemu demokracji parlamen- 
tarnej sądząc, że w ramach tego zystemu roz- 
winie i umocni przesłanki socjalizmu w postaci 
spółdzielczości, samorządu 1 demokracji. Przy- 
wódcy PPS odegrali wybitną rolę w rozwoju 
ruchu zawodowego. samorządu terytorialnego | 
gospodarczego. spółdzielczości, parlamentaryzmu 
i w patriotycznym wychowaniu młodzieży. 


W czasie II wojny światowej przywódcy PPS 
próbowali podtrzymać istnienie państwa (Pol- 
skie państwo podziemne) oraz kontynuowali 
walkę e pełną jego odbudowę i przebudowę w 
duchu demokratycznym. Inni przywódcy ro- 
dzącego się ruchu robotniczego sądzili, że w 
końcu XIX I aa początku XX wieku kwestia 
narodowa utraciła swoje dawne znaczenie. Spo- 
łeczeństwo ówczesne widzieli oni w kategoriach 
ponadnarodowych, klasowych. Sądzili oni. że 
Europa stoi w przededniu rewolucji społecznej, 
która usunie tak ucisk narodowy jak i wyzysk 
społeczny; stworzy ona system socjalistyczny 
bez ucisku, wyzysku i podziału na państwa 
narodowe. Odwoływanie się do uczuć narodo- 
wych oceniali krytycznie tako przejaw nacjo- 
nalizmu, dążenie do zaciemnienia świadomości 
klasowej robotnika itp. W tym duchu działali 
np.: L. Waryński, KR. Luksemburg, M.  Kas- 
przak, A. Warski R. Luksemburg głosiła np. 
że odbudowa państwa polskiego rewolu- 
eżą socjalistyczną, a więc w systemie kapitali- 
stycznym jest niemożliwa; natomiast po prze- 
prowadzeniu rewolucji państwo to miało być — 
jej zdaniem — niepotrzebne. _ 

wolennicy tego nurtu powołali do życia 
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Litwy (1893—1918). Głosiła ona hasła 1n- 
fernacjonalistyczne 1! rewolucyjne. Przywódcy 
SDKPIL zwalczali hasła programowe PPS. a 
przywódców jej nazywali pogardliwie „socjal- 
patriotami”, Stanowisko zbliżone do SDKPiL 
zajmowała, powstałą w 1908 r. — PPS-Lewica. 
W grudniu 1918 r. obie partie połączyły się ze 
sobą powołując do życia Komunistyczną Partię 
Robotników Polskich (od 1925 r. KPP). Tak 
SDKPiL jak 1 KPRP zajęły wobec odradzające- 
go się państwa stanowisko negatywne. Przy- 
wódcy łch sądzili, że odbudowa państwa pol- 
skiego oznacza dążenie do zachnwania zwalcza- 
nego przez nich kapitalistycznego systemu ucis- 
ku | wyzysku mas pracujących. Hasłom wzy- 
wającym do odbudowy państwa przeciwstawia- 
H oni hasło wzywające do przewrotu społeczne- 
zo i budowy ponadnarodowo pojętego systemu 
socjalistycznego (Europejska Republika Rad). 


„Zadania rewolucji proletariackiej polskiej — 
pisano w Platformie Politycznej KPRP z 
16 XII 1918 r. — są te same, 6o zadania rewo- 
lueji proletariackiej w innych krajach... Burżu- 
azja polska musi być pokonana i odsunięta od 
wszelkiego wpływu na życie społeczne. Cała 
władza musi przejść w ręce proletariatu miast 
i wsi zorganizowanego w radach delegatów ro- 
botniczych”. I dalej: .W okresie międzynarodo- 
wej rewolucji socjalnej burzącej podstawy ka- 
pitalizinu proletariat polski odrzuca wszelkie 
hasła polityczne, jak autonomia, usamodzielnie- 
nie. samookreślenie oparte na rozwoju form 


Prof. dr hab. Antoni Czubiński jest 
dyrektorem Instytutu Zachodniego. 


politycznych okresu kapitalistycznego. Dążąc do 
dyktatury, do przeciwstawienia wszystkim swo- 
tm wrogom swojej własnej rewolucyjnej siły 


„zbrojnej. proletariat zwalczać będzie wszelkie 


próby stworzenia burżuazyjnej. kontrrewolucyj- 
nej armii polskiej, wszelkie walki © granice. 
Dla międzynarodowego obozu rewolucji socjal- 
nej nie ma kwestii granic, opiera się on na za- 
sadzie współności interesów międzynarodowej 
kiasy robotniczej, wykluczając wszelki ucisk 
narodowy i usuwając grunt spod wszelkich za- 
targów na tle narodowym i językowym”. 


Był te program dość mglisty i mało realny. 
Wbrew stanowisku partii komunistycznej masy 
robotnicze poparły program tworzenia odradza- 
jącego się państwa polskiego bez względu na 
jego burżuazyjny charakter. Fakt ten przeczył 
teoriom i hasłom wysuwanym przez SDKPiL i 
KPP. Sam A. Warski stwierdził po latach, że 
odbudowa państwa polskiego zaskoczyła komu- 
nistów polskich. „Polska dla nas wybuchła — 


KPP. Poddawaną ją represjom stial.nowskim; 
w końcu 1937 r. kierownictwo jej zostało spa- 
raliżowane. Formalne decyzje o jej rozwiązaniu 
podjęto w sierpniu 1938 r. 


Szybkie załamanie się II Rzeczypospolitej w 
1939 r. pod ciosami armii hitlerowskich spo- 
wodowało wyzwolenie ostrej krytyki. Rządy sa- 
nacyjne były krytykowane nię tylko przez u- 
grupowania lewicy społecznej. ale również i 
przez przedstawicieli centrum i praw.cy. W 
krytyce tej wprowadzono jednak rozróżnianie 
pomiędzy państwem i kołami rządzącymi. Koła 
rządzące poddano ostrej krytyce, natomiast 
państwo chciano zachować. Stworzono polskie 
państwo podziemne; działaŁ rząd na emigracji. 
Jak wspomniano wyżej, przywódcy różnych 
nurtów PPS dążyli do utrzymania państwa; 
podtrzymywali jego struktury organizacyjne. 
Natomiast prowadzili oni między sobą pole- 
mikę na temat perspektyw rozwojowych. tak 
w odniesieniu do ustroju jak i sojuszów zagra- 
nicznych państwa. Przywódcy PPS-WRN u- 
ezuleni byli zarówno ma problem demokracji 
wewnetrznej jak I suwerenności panstwa. Bar- 
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mówił Warski w 1923 r. — i nie wiedzieliśmy, 
co z tym fantem począć”. 


Stosunek do państwa 


Komuniści zwalczań państwo polskie jako 
państwo burżuazyjne. W ezasie wojny z Rosją 
Radziecką w 1920 r. jednoznacznie i zdecydowa- 
nie opowiedzieli się po stronie Armii Czerwonej. 
W lipcu 1920 r. w Białymstoku powołali do ży- 
cia Tymczasowy Komitet Rewolucyjny Polski. 
Nie uzyskał on uznania i poparcia żadnej in- 
nej partii politycznej. Partie niekomunistyczne 
uznały go za ciało obce, za obcą agenturę, 


omuniści stopniowo korygowali swój sto- 

sunek do państwa. Odchodzono od poglądów 

R. Luksemburg w tej kwestii. W 1919 r. 
wyszli z koncepcją walki o Polską Republikę 
Rad. W dalszym ciągu zwalczali jednak państwo 
burżuazyjne głosząc, że jest to państwo ucisku 
narodowego i wyzysku społecznego. Państwo to 
krytykowak, organizowali przeciw niemu straj- 
ki i demonstracje. W 1923 r. na swoim II Zjeź- 
dzie uznali prawo narodów do samookreślenia, 
popierając walkę zamieszkujących Polske 
mniejszości narodowych do oderwania się od 
Polski. Prawo to przyznano: Białorusinom. Lit- 
winom. Niemcom (Górny Śląsk i Pomorze) i 
Ukraińcom. Komuniści głosili, że odbudowane w 
1918 r. państwo nie jest państwem suwerennym, 
że stanowi ono półkolonie kapitału obcego; że 
nie stanie się ono suwerenne. dokąd nie prze- 
prowadzi rewolucji, nie podejmie współpracy 2 
Rosją Radziecką. 


Znaczne poszerzenie wpływów uzyskała KPP 
dopiero w latach 1926—1929, W latach 1934— 
—1837 komuniści dokonali też istotnych zmian 
programowych, uznając celowość obrony „bur- 
żuazyjnego” państwa na wypadek zagrożenia 
jego suwerenności. W dalszym ciągu wysu- 
wali hasło przekształcenia tego państwa w 
drodze rewolucji społecznej. Wbrew dawnym 
poglądom R. Luksemburg głosili oni. że celem 
rewolucji jest stworzenie Polskiej Socjalistycz- 
nej Republiki Rad powiązanej sojuszem z 
ZSRR. Znacznie skorygowano też stosunek par- 
ii do granic państwa. wycofując sie z popie- 
rania praw niemieckich do G. Śląska i Pomo- 
rza. Był to jednak schyłkowy okres działania 


dzo wysoko oceniano dokonania II Rzeczypo- 
spolitej w zakresie wychowania patriotycznego 
i obrony suwerenności. Odpowiedzialność za 
kleskę zrzucano na sanację i sąsiadów. 


urt rewolucyjny ruchu robotniczego w 

pierwszym okresie wojny był rozproszony 

organizacyjnie i zdezintegrowany politycz 
nie. Jednak działające w latach 1939—1941 róż- 
ne organizacje proweniencji komunistycznej na 
ogół bardzo pozytywnie oceniąły fakt utworze- 
nia państwa w 1918 r. i bardzo krytycznie oce- 
niały jegpo rozwój w całym okresie międzywo- 
żennym. W styczniu 1942 r. powołano do życia 
Polską Partię Robotniczą. Nawiązywała ona do 
tradycji SDKPiL i KPP.: Jednak w wielu 
kwestiach od tradycji tych wyraźnie odchodzi- 
ła. Przywódcy jej wysunęli program łączący 
walkę o wyzwolenie społeczne z walką o wyz- 
wolenie narodowe. Nawiązywano do przemyśleń 
i ustaleń z lat frontu ludowego (1934—1938). 
Państwo okresu międzywojennego uznano za 
ważne ogniwo w rozwoju narodu i państwa. 
Jednocześnie bardzo ostro krytykowano poli- 
tyke wewnętrzną i zewnętrzną tego państwa. 
a szczególnie panujące w nim stosunki. Linię 
te utrzymano do 1948 r. W okresie tym podjęto 
przygotowania do zjednoczenia PPR i PPS. 
Rozpoczęła się wałka e charakter przyszłej par- 
di I e koncepcje rozwojową Polski w ogóle. 


Nawiązując do podobnych procesów zacho- 
dzących w innych krajach demokracji ludowej. 
część przywódców PPR podjęła walke o przy- 
wrócenie zatraconej rzekomo. czystości ideolo- 
micznej partii; odwoływano się przy tym do od- 
rzucanvch przez Władysława Gomulłkę tradycji 
łuksemburgizmu. 


W czerwcu 1948 r. odbyło się posiedzenie KC 
PPR. na którym W. Gomułka wygłosił referat 
e tradycjach historycznych polskiego ruchu ro- 
botniczego Autor referatu krytykował przewi- 
jające się w historii SDKPiL j KPP luksem- 
burgistowskie stanowisko w kwęstii narodowej; 
bardziej pozytywnie oceniał natomiast stanowis- 


.xo PPS i PPR w tej kwestii. Wzywał on do de- 


finitywnego odrzucenia luksemburgizmu i je- 
dnoznacznego umacniania tradycji niepodległo- 
ściowych. Stanowisko to spotkało się z krytyką 
członków KC PPR. Biuro Polityczne KC PPR 
oskarżyło W. Gomułkę o popełnienie odchylenia 
prawicowo-nacjonalistycznego i odsunęło go od 
kierownictwa. Wraz z nim odsunięto: Mariana 


Baryłę, Władysława  Bieńkowskiego, Zenona 
Kliszkę, Ignacego Logę-Sowińskiego, Grzegorza 
Korczyńskiego. Aleksandra Kowalskiego. Rzecz- 
nikami linii, nawiązującej do tradycji luksem- 


_ burzizmu byli: Bolesław Bierut, Jakub Ber- 


man, Franciszek Jóźwiak, Hilary Mine, Edward 
Ochab. Roman Ząmbrowski, Aleksander  Za- 
wadzki. 


Referat Gomułki ' nie został opublikowany 
(Dokument ten ujawniono dopiero w 1983 r.. 
Masy członkowskie. PPR zostały zaskoczona. 
Był to przewrót na szczycie bez udziału mas. 
Poglądy W. Gomułki referowali w swoich wy- 
stąpieniach jego przeciwnicy, zmieniając ich 
sens. B. Bierut, krytykując referat Wiesława m. 
in. stwierdził: „W rozważaniach Gomułki cała 
ocena tradycji i historii ruchu robotniczego w 
Polsce ujęta jest jednostronnie i fałszywie. Uj> 
muje on podstawowe zagadnienia niepodległo- 
ści Polski bez wiązania tego zagadnienia 
z całokształtem walki klasowej proletariatu”. 
B. Bierut oskarżał W. Gomułkę że ten gotów 
był złożyć u podstaw ideologicznych zjednoczo- 
nej partii .nie leninowską a pepeesowską kon- 
cepcję walki o niepodległość”. ae 


Spór o racje 


Publicyści. występujący z pozycji marksizmu- 
-leninizmu zakwestionowali tezy prezentowane 


lewicy 


«+ 


do tego czasu przez publicystykę I historiogra- 
tię burżuazyjną jako nienaukowe i klasowo ob- 


_. oe. W toku polemiki sięgnięto do tez wypraco- 


wanych przez publicystykę komunistyczną 1 
historiografię radziecką. Podstawowy zrąb tej 
argumentacji opierał się na założeniach mate- 
rializmu historycznego i stanowi trwały wkład 
w rozwój historiognafii polskiej. Część tes 1 
wniosków. powstała w toku polemiki prawem 
negacji wobec tez przeciwnych, miała dość je- 
dnostronny. doraźny charakter i nie oparła się 
próbie czasu. Przyswajany w Polsce w latach 
1949—1955 materializm historyczny, pod wpły- 
wem kultu J. Stalina skażony został wulgan- 
nym ekonomizmem i przejawami woluntaryz- 
mu. Historiografii nadano wyjątkowe tendencyj- 
ne, ideologiczne ukierunkowanie. Całą dotych- 
czasową historiografię polską oceniano negatyw- 
nie: każdy sąd pozostający w sprzeczności z te- 
zami Stalina określano jako przejaw polskiego 
nacjonalizmu. Za postępowe uznane tylko *%e 
tradycje, które służyły uzasadnieniu sojuszu z 
ZSRR. Historiografii nadano typowe propagan- 
dowe znaczenie. | 


ublicystyka marksistowską lat pięćdziesią- 

tych w Polsce, przyjmując tezę głoszącą, że 

odbudowa państwa polskiego stanowiła bes- 
pośredni skutek zwyciestwa rewolucji socjal 
stycznej w Rosji. uznawała też automatycznię 
iż w wielkim sporze z przełomu XIX i XX 
wieku rację mieli tylko ci, którzy stawiał na 
międzynarodową rewolucję socjalną. W związku 
z tym poglądy przywódców PPS uznano za ne- 
cjonalistyczne i w gruncie rzeczy szkodliwe dła 
sprawy wyzwolenia narodowego. Natomiast po- 
glądy przywódców SDKPiL uznano za jedynie 
słuszne i godne uznania. Dowodzone, że 
SDKPIL. nie wysuwając formalnie hasła „nie- 


podległość”, przez swoją rewolucyjną praktykę 


sojuszu z siłami rewolucyjnymi w Rosji w- 


czyniła dla niepodległości więcej niż inne nie-. 


rewolucyjne partie z PPS na czele wysuwające 
werbalnie program niepodległości. 


Pojawiły się bardzo jednostronne oceny pcze- 
jawów walki narodowowyzwoleńczej. Działaż- 
ność J. Piłsudskiego, legionów i POW  ocenia- 
no jednoznacznie negatywnie i nie podejmowe- 


no badań w tym zakresie; negatywnie ocenia- 


no też całą działalność obozu stawiającego na 
ententę, a szczególnie R. Dmowskiego. Podob- 
nie postępowano w sprawie walk: polsko-u- 
kraińskich © Lwów i polsko-czeskich o Zaolzie; 


problemów tych nie poruszano w ogóle, próbu- 


jąc przejść nad nimi do porządku. 


Generalnie uznano, że odbudowa państwa na 
skutek obalenia caratu i zwycięstwa rewolucji 
w .RoSsji była sama w sobie faktem pozytyw- 
nym. Nie umiano natomiast pokazać, w czym 
to się wyrażało. Podkreślano bowiem. że na 
skutek egoistycznęj polityki klas posiadających 
państwo to nie było w stanie rozwiązać żadne- 
go problemu wewnętrznego ani też zabezpieczyć 
sobie bytu niepodległego. Burżuazja uprawiała 
rzekomo samobójczą „antynarodową politykę”. 
Państwo zostało przez nią świadomie wydane 
na łup monopoli zagranicznych i było tylko 
pozornie niepodległe. 


Warunki życiowe mas pracujących nie tylko 
nie poprawiły się, ale uległy wręcz pogorszeniu. 
Przy czym fakt. iż w państwie zrodzonym przez 


„rewolucję władza znalazła się w ręku sił reak- 


cyjnych i kontrrewolucyjnych tłumaczono pro- 
sto — „zdradą” klasbwą ze strony PPS. Historię 
„ruchu robotniczego” zawężano do tradycji I 
Proletariatu, SDKPiL, KPP i PPR eliminujące 
z niej nie tylko PPS. ale niekiedy również PPS 
Lewicę. Oceny te nawiązywały do najbardziej 
skrajnych sformułowań publicystyki komuni- 
stycznej, w okresach nawrotu partii do sek- 
ciarstwa i dogmatyzmu. Zapomńiano przy tym, 
że były one formułowane w toku ostrej walki 
politycznej. mając donaźny charakter. 


e konstytucji „burżuazyjno-obszarniczej”. Przew- 
rót majowy J.Piłsudskiego oceniane jako 


. faszystowski, a system dyktatury 


sanacyjnej jako 
system dyktatury faszystowskiej. Z bogatej i 
trudnej historii kształtowania się odrodzonego 
państwa polskiego wybierano i opisywano afery 
e posmaku skandalicznym, eksponowano fakty 
świadczące e rozwiązłości i bezmyślności klas 
posiadających i kół rządzących oraz ideowej po- 
stawie klasy robotniczej i komunistów. w 
podręcznikach eksponowane nędzę mas pracu- 
jących, uzależnienie Polski od zagranicy, rabun- 
kową gospodarkę monopol. beztroskie życie e- 
pływających w dostatki klas posiadających. 
Cały trudny i złożony okres miedzywojen- 


my próbowano oceniać nie x perspektywy po- 


stępu. jakim była odbudowa państwa w od- 
niesieniu do okresu niewoli, lecz z perspektywy 
jego załamania we wrześniu 1930 r. Przy czym 
genezę wojny i klęski wrześniowej ujmowane 
w sposób bardzo uproszczony i schematyczny 
głosząc, że rządy polskie były rzekomo współod- 
powiedzialne za wybuch wojny niemal na rów- 
mi z Hitlerem. Dążenia testały w rażącej sprze- 
czności z faktami historycznymi i odczuciem pa- 
triotycznym polskiej opinii publicznej; prowa- 
dziły do narastania braku zaufania do publicy- 
styki historycznej i oficjalnej, do urzędowej hi- 
storiografii. 


Nadzieje i rozczarowania 


Wielkie nadzieje "wiązano z przełomem paf- 
dziernikowym 1956 r. Władysław Gomułka i je- 
go zwolennicy zostań zrehabilitowani i powró- 
cili do władzy. Czołowi ich przeciwnicy zakoń- 
czyli życie (B. Bierut), bądź zostaki odsunięci od 
wpływów (J. Berman. H. Minc). Toczyły się ce- 


tre dyskusje historyczne. Postulowane rozsze- 


rzenie zakresu pojęcia „postępowe  tradycjw”". 
2ądano nowego ujęcia roli PPS i sił Mberalne- 
-demokratycznych, bardziej obiektywnej oceny 
genezy II Rzeczypospolitej i jej znaczenia dła 
narodu. W 1957 r. wznowiono przedwojenną 
pracę Adama Próchnika pt.: „Pierwsze piętna- 
stolecie Polski Niepodległej (1918—1933)” oraz 
pamiętnik Ignacego Daszyńskiego. Dyskusje 


nowszych napotkaŃ poważny 
oficjalnej publicystyki związanej w dużym ste- 


pniu z dawnym nurtem sekciarskim w lonie 
KPP. Każdą próbę odejścia od przyjętego 
schematu próbowali oni piętnować jako odej- 
ście od materializmu historycznego. jako zdra- 
de ideałów socjalistycznych, jako próbę prze- 
mycanią poglądów historiografii burżuazyjnej. 


W latach 1956—1959 dochodziło na tym tle do 
ostrych sporów i polemik. Spór e tradycję. © 
interpretację przeszłości, o znaczenie jej w 
dziejach narodu odegrał dużą rolę w walce |- 
deowo-politycznej w Polsce. Spory te omówił 
ostatnio Marian Orzechowski w pracy pt.: 
„Rewolucja — socjalizm — tradycja”. Nastąpi- 
ło jednak szybkie rozczarowanie. W toku walki 
toczącej się między tzw. dogmatycznym i re- 
wizjonistycznym skrzydłem w łonie: KC PZPR 
nie dopuszczono nawet do wyjaśnienia przyczyń 
zwrotu z 1948/49 r. Materiały dotyczące kryzy- 
su z 1948 r. nie zostały historykom udostępnio- 
ne: nie dopuszczono też do dyskusji nad sa- 
mym problemem tzw. odchylenia prawicowo- 
-nacjonalistycznego. 


odjęta w latach 1956/5% dyskusja na temat 

tradycji została stłumiona; wiele prac zło- 

żonych do druku żostało wstrzymanych. U- 
prawiana przez długi czas jednostronna i natar- 
czywa propaganda przyniosła skutek odwrotny 
od zamierzonego. Narastał rozziew pomiędzy ©- 
ficjialnie propagowanymś tezami a tradycją ro- 
dzinną na temat dwudziestolecia międzywojen- 
nego — jego genezy, charakteru, dokonań. 


Poważne zmiany przyniosły dopiero obchody 
50 rocznicy odbudowy państwa w 1968 r. 


Generalnie biorąc sytuącja owy się. Zwoł-. 


nych 50-leciu. a £ I 
później . drukiem. 1 listopada 1968 r. w Lubi- 
nie zorganizowano uroczystą akademię. Rete- 
rat rocznicowy aja ata taa Oyrsa- 
kiewicz, Pejawiły się pierwzze biografie przy- 


wódców ugrupowań niekom 


wy państwa obchodzono dość skromnie; wy- 
stępowały jeszcze poważne zahamowania. — 


"Gdy chodzi natomiast e stronę merytoryczną. %0 


zarysowały się wyraźnie dwa sposoby ae 


uproszczone tezy © zależności fak- 
odbudo ństwa zwycięstwa rewołucji 
ke . pod = państwe okresu 


netrznym. 


Do czynników wewnętrznych zaliczano prze- 
de wszystkim: rozwój liczebny narodu polskie- 
ło. kultywowanie języka i tradycji państwo- 


narodu polskiego de odbudowy własnego pań- 
stwa wyrażające się w powstaniach zbrojnych 
i walce dyplomatycznej. De czynników zewnę- 
trznych zaliczono: rozpad systemu Świetego 
Przymierza i narastanie sprzeczności między 
państwami zaborczymi. wybuch wojny świato- 
wej i ostateczny podział państw zaborczych na 
dwa obozy wojujące, kłęskę wojenną wszyst- 
kich trzech państw zaborczych. Klęska ta na- 
stąpiła przede wszystkim pod naporem sił 
rewolucyjnych, które najpierw spowodowały u- 
padek caratu i przeobrażenie rewolucyjne Ro- 
sji, a nastepnie załamanie państw centralnych 
rozpad Austro-Wegier i przeobrażenia wewne- 
trzne w Rzeszy niemieckiej. 


Badania kontynuowane w następnych latach. 
Szczególną rołę spełniły kolejne okrągłe roczni- 
ce odbudowy państwa w 1978 ! 1988 r. W os- 
tatnim okresie obserwujemy powstanie kolej- 
nego rozdźwieku pomiędzy wynikami badań i 
publicystyką historyczną. Jeśl w latach 1949— 
—1955 mie doceniano rol J. Piłsudskiego. PPS i 


N czynnika wewnętrznego w walce e odbudowę 
państwa i tendencje do przemiiczania ciemniej? 
szych stron dziejów II Rzeczypospołite! | 


LYCIE PARTII! SIĘ 


JEST 


TAKI 


DZIEN__ 


JAN CZUŁA 


Międzywojewódzka Szkoła Partyjna w Rzeszowie or- 
ganizuje różne kursy dła aktywu partyjnego z czterech 
województw — krośmeńskiego, przemyskiego, rzeszow- 
skiego i tarnobrzeskiego. Kształcenie polega tu głównie 
na wykładach i dyskusjach, ale podczas każdego mie- 
sięcznego kursu jeden dzień poświęcam na praktykę w 
terenie — mówi RAJMUND LEWICKI, dyrektor MSP. 
Możecie się wybrać z pracownikami miejskiego i gmin- 
nego aparatu partyjnego do niedalekiego Sędziszowa 


— zachęca. 


W Domu Kultury (brak obszerne- 
go pomieszczenia w siedzibie instan- 
cji) spotykamy się z I sekretarzem 
KMiG Józefem Włedarskim i Roma- 
nem Krzystyniakiem —  naczelni- 
kiem miasta it gminy. Uczestnicy 
kursu — sekretarze KG, kierownicy 
ROPP i ośrodków szkolemia ide- 
elogicznego są dzisiaj gośćmi, któ- 
rym prezentuje się miejscowe pro- 
blemy. Mogą porównać je ze swoimi, 
poznać osiągnięcia i kłopoty, jakich 
sami nieraz doświadczają. 


Tek jest u nas 


W Sędziszowie są dwa duże przed- 
stębiorstwa — Fabryka Filtrów za- 
trudniająca ek. 24060 osób (w tym 
190 towarzyszy partyjnych) | Rze- 
szowykie Fabryki Mebli z tysięczną 
załogą i penad 200 członkami partii. 
Poza tym liczy się kilka mniejszych 
piacówek — Zakład Produkcji Usłu- 
gowej, Mieczarnia SKR i PGR. 
Gznina składa się z 14 sołectw. Klasa 
robotnicza wraz i innymi pracow- 
nłkammi, w 6 proc. składa się z 
„łfwuzawodowców”. Ta nazwa wy- 
piera chłopów-robotników, a ozna- 
em 1 tys. ludzi zatrudnionych w 
uspołecznionych zakładach pracy. 700 
członków partii w 37 OOP I 8 POP, 
miejskich i wiejskich. 


Jest © ezym myśleć, pracy nie bra- 
%uje. Gospodarze spotkania szczegó- 
dowe referują sytuację społeczno-go- 
spodarczą swego terenu. Począwszy 
od produkcji pięknych mebli (sypial- 
nia 700 tys. zł.. kuchnia 500 tys. zł) 
a kończąc na 4 tysiącach świń („w 
trzodzie jesteśmy słabi — na jed- 
nego chłopa przypada jedna ' świ- 
nia”). Za to zboża sypnęły — 3 
q z ha. Znaczne postępy poczyniła 
cywilizacja. W siedmiu wioskach już 
a w pozostałych niedługo 

ą. 


I sekretarz KMiG dodaje do re- 
lacji naczelnika, ie cywilizacyjne 
i kulturowe zmiany w mieście i gmi- 
nie następują w dużym stopniu dzię- 
ki możnym przedsiębiorstwom, in- 
spirowanym przez partyjne otgani- 
zacje. Skąd by się wzięły pieniądze 

telefoniczną, na 


kilometry 
dróg, na wodę i ścieki? Najtrudniej 
wciąż x przygotowaniem terenów 
budowlanych. Niesamowicie długa 
procedura — sześć lat! Pe chwili 


sekretarz dodaje z zazdrością: naj- 
lepiej udaje sie budownictwo sa- 
kralne. 


Czas na pytania 


Stefan Gieras, | sekretarz KG 
z Oleszyc w woj. przemyskim, Ta- 
deusz Mileczke, kierownik ROPP 
z Sanoka w woj. krośnieńskim, .Da- 
muta Mzucidłe kierownik Gminnego 
Ośrodka Pracy Ideowo-Wychowaw- 


czej z Boguchwały w woj. rzeszow- 


skim i niżej podpisany (nie mogłem 
roliczeć, przyniósłbym wstyd swoje- 
mau pismu) — zasypują gospodarzy 
pytaniami. Bo te jest praktyka 
— Czyli wymiana doświadczeń, czyli 
poszerzenie wiedzy o życiu. 


Charakter gminy podoba się go- 
ściom. Ale, towarzysze w Oleszy- 
cach członkowie partii po powrocie 
z pracy do domu przestają czuć par- 
tyjność, nie obnoszą się z nią... Czy 
w Sędziszowie również występuje 
takie zjawisko? Czy staracie się mu 
przeciwdziałać? Jak to się dzieje, że 
tutejsze dyrekcje są takie patrio- 


tyczne, a u nas nie mają echoty ło- - 


żyć na publiczne roboty? Czym ich 
przekonujecie? Czy moglibyście oce- 
nić kondycję gminnej organizacji 
PZPR, my t© w Sanoku systema- 
tycznie czynimy. I jeszcze jedno: 
dlaczego w dwóch wsiach nie ma 
POP? 


Tow. Włodarski nie czuje się przy- 
party do muru. — U nas jest po- 
dobnie jak u was. Członkowie partii 
w miejscu zamieszkania nie mani- 
festują swej partyjności, natomiast 
są aktywni w różnych dziedzinach 
życia społeczno-gospodarczego, np. 
w budowie wodociągu, gazociągu 
i placówek kulturalnych. I %e jest 
najważniejsze. W nastrojach poli- 
tycznych obserwujemy natomiast, 
czekanie na „coś”, jako że do nie- 


dawna aż się roiło w centrum od 


szumnych zapowiedzi, a czyny były 
mizerne. 


Nie wiem jak u was, sie w Sę- 
dziszowie często brakuje umiejętno- 
ści skutecznego działania partii w 
zmiennej rzeczywistości. To jest 
również pośrednia odpowiedź na py- 
tanie, dłaczego w dwóch wioskach 
mie ma POP. Tam żyją pracowici Ju- 
dzie, zielonoświątkowcy. Tak ich po- 
chłania uprawa roli, ab. z doskona- 
łymi wynikami, że nie interesują się 
polityką. A zresztą, ezy muszą? To 
mie są proste sprawy. Niełatwo rów- 


nież pracuje się z młodzieżą, zupeł- 
nie inną niż kiedyś. 


Wóz jest ten sam... 


Aktywności, zdaniem I sekretarza 
KMiG, nie można automatycznie łą- 
czyć z przynależnością do PZPR, 
ZSL, ZSMP czy ZHP. Można Oczy- 
wiście przypisywąć sobie różne za- 
sługi, i każda organizacja tak robi. 
W istocie rzeczy sprawa polega na 
dobraniu się kilku ludzi, którzy chcą 
cos robić. I robią, nie myśląc © tym, 
gdzie należą, kim są. Ich wyłącznie 
interesuje CEL. Też nieżle. 


— A jak wygląda podział ról, 


przecież musi występować — wyry- 
wa się w ramach praktyki wysłan- 
nik „ŻP” — Na czym np. polega 


wapółdziałanie między I sekretarzem 
partii a naczelnikiem? Wchodzicie 
sobie w paradę, jak to bywało la- 
tami, czy w nowym stylu, partner- 
sko wspólpracujecie? 


Tow. Krzystyniak jest jakby zdzi- 
wiony.. N nas nigdy nie wcho- 
dziło się na podwórko sąsiada. Sek- 
Teiarz KMiU, ani członzywie LEgze- 
kutywy nie próbowali i nie usiłują, 
wyręczać w czymkolwiek mnie ani 
pracowników urzędu. Sam jesiem 
członkiem Ekgzekutywy KMiG, ale 
nie uszczupia mi to administracyjnej 
suwerelumości. Współdziaiam w NnoI- 
malnym partnerskim układzie. Każ- 
dy wie, gdzie ma swój orczyk, ale 
wóz jest ten sam. I trzeba go równo 
ciąguąć, żeby się nie wywrócił. 

Jak się zdaje uczestnicy kursu po- 
dzielają rację mowcy. Ja zresztą też 
poczułem się całkowicie praekonany, 
aczkolwiek (jak sądzę) moje intencje 
zostały źle zrozumiane. Wcale nie 
podejrzewałem, że w Sędziszowie 
nie ma partnerskich stosunków i no- 
wego myślenia. Chciałem się tylko 
dowiedzieć jak się je tutaj konkre- 
tyzuje. 


Druga część praktyki odbywa się 
w zakładach pracy. Towarzysze uda- 
ją się do Fabryki Filtrów Samocho- 
dowych, gdzie głównym punktem 
programu jest zapoznanie się z pro- 
cesem wytwarzania. Ja wędruję do 
Komitetu Zakładowego  Rzeszows- 
kich Fabryk Mebli. 


Jerzy Szeliga, I sekretarz KZ aku- 
rat prowadzi posiedzenie Egzekuty- 
wy, na którym ocenia się realizację 
produkcyjnych zadań. Polityki i ide- 
ologii ani krztyny, za to gęsto krzy- 
żują się terminy ekonomiczne i tech- 
niczne. To są w tej chwili najpo- 
ważniejsze problemy. 


Zefia Szewczyk, szef produkcji, 
sypie wskaźnikami: W ciągu 9 mie- 
sięcy łącznie wykonano 102 procent. 
planowanej produkcji, doskonale 
szedł eksport. W porównaniu z 1987 
rokiem nastąpi wzrost wyników 6 26 
proc. W dalszym ciągu 12 zachod- 
nich odbiorców z niecierpliwością 
czcka na sędziszowskie meble. Słyną 
one na świecie z estetycznego wZzOrT- 
nictwa i gwarantowanej jakości. 


Czy importerzy wiedzą z jakimi 
kłopotami boryka się fabryka dążąc 
do skrupulatnego wywiązywania sie 
z kontraktów? Pytanie retoryczne, 
bo ich to nic nie obchodzi. Co praw- 
da. na razie drewna w kraju nie bra- 
kuje. A jednak w bieżącym roku po- 


gorszyła się jakość tarcicy. Trudno. 


uwierzyć, że .np. sosnowa do dziś 
jest centralnie rozdzielana. Dębowe, 
jesionowe i mahoniowe tzw. sSzla- 
chetne okleiny można kupić, ale de- 


„stawea — Przedsiębiorstwo „Lasy 


Państwowe” żąda. wysokich udzia- 
łów dewizowych. Kupując litr lakie- 
ru, musimy wysupłać jego producen- 


towi od 30 do 660 centów, «bo z kolei - 


en musi kupować za dolary chemicz- 
ne składniki niezbędne do wytwa- 
rzania farb. 


— Rozwijamy eksport żeby zdo- 
być jak najwięcej twardej waluty, 
ale mimo wszystko zadłużamy się 
coraz bardziej — powiada dyrektor 


Dokończenie na str. 21 


Sekretarze z pierwszel linii 


Mikołaj Golonko — I sckrelarz 
POP w Pasiecznikach Dużych woj. 
białostockie. Członek PZPR od 15 
lat. Sekretarzuje w swojej POP nie- 
przerwanie ed 11 lat. Wybierany 
wielokrotnie do władz partyjnych 
w gminie i w wożewództwie. Ak- 
tywny jake prezes lub członek za- 
rządów wielu egniw spółdzielczości 
wiejskicj. Wyróżniający się rolnik 
i producent. Charakter niepokorny 


Księga 


w zwalczaniu partactwa, przezwy- 
ciężaniu biurokratycznej mitręgi. 

Z opinii zanotowanych przed wy- 
jazdem do wsi Pasieczniki Duże. Jan 
Skiepko — I sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR w Hajnówce mówi: 
„To dzięki pracy takich wiejskich 
POP jak w Pasiecznikach, którą kie- 
ruje Mikołaj Golonko, nasza gminna 
organizacja uzyskała, w wyniku 
lustracji problemowego zespołu 
CKKR, bardzo wysoką notę, ogło- 
szoną także w naszym dzienniku 
— „Gazecie Współczesnej”. Golonke, 
jest niezwykle skuteczny w załat- 
wianiu spraw najpilniejszych, w DLS 
widowaniu zła, które trapiło wieś od 
dziesięcioleci” 


— Towarzyszu sekretarzu, wasza 
POP w niewielkiej, be liczącej 42 
gospodarstwa rolne wsi, zaliczona 
została w rezultacie rozpoznan, pro- 
wadzonych przez zespół CKKR, de 
najaktywniejszych w wejewództwie. 
Co zadecydowałe © autorytecie | 
prestiżu organizacji partyjnej w 
Waszej gromadzie? 


ZERA 


Partyjne inicjatywy 
A = 


Sobie 
i innym 


— Dwa lata temu kończyło się 
na narzekaniu — mówi Jan Tere- 
bechi, I sekretarz Komitetu Zakła- 
dowego partii w Kombinacie PGR 
Grzybno w woj. szczecińskim  — 
Mówili więc ludzie na zebraniach. 
że dalej trudno tak żyć: wieczora- 
mi diabeł mówi dobranoc, no. mo- 
źna napić się wódki. telewizję po- 
oglądać, z sąsiadem pogadać... 


Wtedy ktoś (dziś już nie wiado- 
mo kto) wstał i powiedział, że kom- 
binat mógłby wybudować sobie 
dom kultury. Taki na miąrę po- 
trzeb i wiejskich aspiracji. Obecny 
na zebraniu POP dyrektor nie ty.;e 
zaprotestował, ile wyjaśnił, że z ka- 
są PGR-owską krucho. Nie, żeby 
nie było pieniędzy, ale gdyby wy- 
kazać, że dyrekcji przyszło do gło- 
wy wydać miliony na dom kultury. 


AZ 


— a 


— Może przesądziły o tym ambi- 
cje początkowo tylko siedmiu, prze- 
ważnie młodych rolników, którzy 
przed 15 laty zorganizowali grupę 
kandydacką PZPR. Wiązali wtedy 
swoje nadzieje na usytuowanie wła- 
snego losu we wsi Pasieczniki Duże, 
niebogatej w urodzajne gleby ale 
kryjącej szansę w rozległości łąk 
i pastwisk, niestety podmokłych, do- 
tychczas  zatapianych szczególnie 
wiosną przez wylewy rzekli. I co 
dziwne, że my podówczas młodzi, 
jakby w zmaganiu z kaprysami tej 
rzeki, chcieliśmy przebić aktywność 


skutecznyc 


tutejszego koła ZSL działającego 
od lat, ale nieskutecznego w 
określaniu przyszłościowege profilu 
produkcyjnego wsi. Od ponad ćwierć 
wieku podania, prośby i wnioski 
o osuszenie podmokłych gruntów, 
zapobieżenie powodziom, 6 zmelio- 
rowanie łąk i pastwisk słane do 
gminy, dawnego powiatu i woje- 
wództwa, do ministerstwa rolnictwa 
nie przynosiły rezultatów. W 1982 r. 
trafił nam się mądry opiekun z KW 
PZPR, pracownik Wydziału Rolnic- 
twa Urzędu Wojewódzkiego, który 
w naszych planach osuszenia bagien 
i podmokłych łąk, przy zadeklaro- 
waniu własnych prac i świadczeń, 
w nastawieniu wsi na hodowlę byd- 
ła i owiec dostrzegł racjonalność. Ne 
ł dziś w 1988 r. po niezakończonej 
jeszcze w pełni melioracji zajmuje- 
my już I miejsce pod względem ob- 


sady bydła i owiec na 100 ha w gmi-- 


nie, a towarowość wielu naszych go- 
spodarstw jest wręcz przykładna. 


— Ta zwięzła rclacja to za mało, 
aby zrozumieć na czym polegała siła 


przebicia waszej POP, głośna nie 
tylke w gminie, bezpardenowa w 


ujawniania zaniedbań w toku pro- 


wadzenych robót, bcezkempremise- 
wa we wskazywaniu winnych, 


— Bo my, w naszej POP od po- 
czątku nie tolerujemy bylejakośct. 
Przejawia się to zarówno w kon- 
sekwentnym rozliczaniu zadań indy- 
widualnych, wysokiej frekwencji na 
zebraniach 1 dyscyplinie partyjnej. 
(Składki partyjne za cały rok opła- 
cone zostały już w I kwartale) jak 
również w inicjatywach POP na 


interwencji 


rzecz zbiorowości wiejskiej. Więc 
kiedy w rezultacie rozpoczętych prac 
melioracyjnych wyszły niedoróbki 
założyliśmy od ręki tę oto księgę in- 
terwencji, która leży przede mną na 
stole. W wielu przypadkach wyszło 
za jaw, że Przedsiębiorstwo Konser- 
wacji Urządzeń Wodnych i Melio- 
racyjnych, Oddział Robót w Bielsku 
Podlaskim po prostu partaczy robo- 
tę. Zakopywali rury drenarskie za 
płytko (na głębokość 30 cm zamiast 
70). Poszły od razu w ruch pisma, 
intwerencje, edwołania, zaczęła się 
wielomiesięczna biurokratyczna mit- 
ręga orar jak zwykle wykrętne tłu- 
maczenia. 


— Nie poddaliście się jednak. 


— Wprost przeciwnie, kiedy do- 
prowadzono nas już do krańcowej 
irytacji, w 1986 r. wnieśliśmy spra- 
wę pod obrady egzekutywy Komi- 
tetu Gminnego PZPR. Egezekutywa 
z sekretarzem Janem Skiepke na 
wyjazdowym posiedzeniu w naszej 
wsi zapoznała się szczegółowe ze 


sprawą. Podjęła odpowiednią u- 
chwałę i działania w naszej sprawie. 


Roboty drenarskie rozpoczęte w 
wielu gospodarstwach na nowe. 


— Mowią, że macie dziś tylu przy- 
łaciół oe i wrogów, szczególnie 
wśrod meliorantów. 


— Może trochę przesadzam ale za- 
pewne niektórzy z nich ce potracili 
w wyniku interwencji stanowiska 
lub posady, wygrażają do dziś pię- 
ścią w stronę Pasieczników Dużych. 
Mówię w znaczeniu przenośnym, ale 


i dosłownie nie brakowałe przykła- 
dów złośliwego odgrywania się. 


— Waszy zwarty kolektyw POP te 
zjawisko niecodzienne jeśli się zwa- 
ży, że waSzą wieść © zabudowie ke- 
lonijnej, rozpościera się na 'rozlegtej 
przestrzeni, 3 km... 


— Nie mamy we wsi wspólnege 
pomieszczenia, klubu, remizy czy 
świetlicy. Zbieraniy się więc kolejno 
w mieszkaniach członków partii 
mieszkających rzeczywiście w spo- 
rych oddaleniach. I właśnie te ze- 
prania w prywatnych izbach, często 
de późnych godzin wieczornych, 
przekształcające się nierzadko w ga- 
wędy, tu powstała w ciągu lat ser- 
deczna atmosfera, koleżeństwa 1 
przyjaźni — to najcenniejsze warto- 
ści naszego partyjnego kolektywu. 


— Wróćmy de waszej Księgi lm- 


terwencji. Melioracja te tylke jedna ' 


ze spraw wyjęta z tej księgi. 


—- To prawda, wyliczanka trwała- 
by zbyt długo. Wymienię może jesz- 


| 


cze naszę twarde boje © poprawę 
usług świadczonych przez SKR rał- 
nikom, o zainstalowanie 

PKS we wej oraz śelełosm u sołtysa. 
Nasze inicjatywy popierało beb 
ZSL, włączała de swego 

działania Rada Sołecka, w 

wodzą nasi 


—W dliście teń z tuiejatywą 
ystąp 


= we badkcy e nato 
staromodną nazwą, be nazwać 


rozmaite kontrole szukałyby dziury 
w całym. Biurokracie trudno wytłu- 
maczyć, że dzieciom przydałyby się 
sensowne zajęcia w domu kultury, 
na przykład nauka języków obcych, 
albo gry na instrumentach muzycz- 
nych. Instrumenty ekonomiczne — 
każdy urzędnik wie co to takiezo. 
ale muzyczne już nie zawsze... 


Wstał ktoś i oznajmił, że gdyby 
Kombinat pomógł, wydzielił mate- 
riał wsparł roboty sprzętem cięż- 
kim to ludzie ze wsi, wspólnie z 
PGR-owcami, wybudowaliby dom 
kultury. 


Zebranie z nudnawego zrobiło się 
burzliwe, Wiadomo — jak zawsze, 
kiedy zacznie się mówić e  kon- 
kretach. 


— No i teraz jesteśmy właśnie 
w zbudowanym wspólnie przez wieć 
i PGR-owców domu kultury — mó- 
wi sekretarz _ Terebecki. Jeszcze 
trwają prace wykończeniowe, jest- 
cza ludzie noszą deski, ktoś instalu- 
je umywalkę w łazience, panie my- 
ją podłogi w sali widowiskowej. 
której nie powstydziłoby się niejed- 
mo kino lub inna placówka kultu- 
ralna w odległym o 100 kilometrów 
Szczecinie. 


— Ostatnimi laty słyszałem — 
mówi tow. Terebecki — że czyny 
społeczne zdewaluowały się jak nie 
przymierzając złotówka. "A jednak 
przekonałem sie. że tak nie jest. 
Nie zdewaluowała się bowiem ini- 
cjatywa, jeśli tylko dotyczy spraw 
konkretnych, jeśli trafia w naj- 
istotniejsze potrzeby ludzi. Tak było 
z naszym domem kultury. Pewnie, 
wcale nie ukrywam, że organizacja 


partyjna kombinatu była tym czyn- 
nikiem, który do pracy zachęcił, kie 
rował nimi — słowem organizowa 
ludzi. | 


W Grzybnie powstał nie tylko 
dom kultury. Ludzie lubią sport i 
jest w Grzybnie boisko do siatków- 
ki oraz piłki ręcznej. Jest mini — 
trybuna dla publiczności. Plac do 
siatkówki może być też kortem te- 
nisowym. 


Tenis na wsi? Nie tylkol Pia- 
cówka w Grzybnie będzie służyła 
mieszkańcom kilku pobliskich miej- 
scowości — Strzelczyna, i 
go, Jazu, Baniewice, Swobnicy. Mie- 
szka tam około 6 tysięcy ludzi. De 
niedawna byli pozbawiemi dostępu 
do takich dóbr kultury jak flm, 
teatr, imprezy estradowe. 


. Na kończącej się budowie domu 
kultury i boiską mam okazję ros- 


Dom Kultury — placówka dla dorosłych t dzieci, Na zdjęciu — ostatnie 


prace wykończeniowe 


FOT — J. Jodkowski 


byłe mie tylke przy być, ale 
pe prosiu pomóc — wyjaśnia Reman 
Ściupka, prywatny rzermieślatk z 
Grzybna. 

— Wartość w złotówkach 


cy w polu stawałe na budowie pe 
kilkunastu pracowników kombina- 


Może wieś patrzy inaczej?.. 
WOJCIECH JURCZAK 
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Gdy dziś wracamy myślą do pamiętnych dni Kongresu 
Zjednoczeniowego, który rozpoczął obrady 15 grudnia 
1948 r. w auli Politechniki Warszawskiej, te słusznie ed- 
notowujemy te wydarzenie jako przełomowe na długiej 
i jakie wyboistej eraz pełnej zygzaków drodze wałki 
o współdziałanie, a następnie jedność polskiego ruchu 


robotniczego. 


. 


Choć ten doniosły fakt zjednocze- 
na PPR i PPS dokonywał się w 
trudnym i skomplikowanym mo- 
mencie, u progu ekresu, który xa- 
znaczył się, obok esiągnięć w bu- 
iowie nowego ustroju, także wiele- 
ma błędami i mylnymi koncepcjami 
powstałymi w atmosferze presji sta- 
linowskiej na stonnki w nóiszym 
kraju; że klimat polityczny zairu- 
wała już także fałszywa teoria © 
„prawicowo-nacjonalistycznym  6d- 
chyleniu” te jednak, mimo łego 
wszystkiego zgromadzeni delegaci e- 
bu partii odczuwali i przeżywali głę- 
Ls a całą doniosłość tego wydarze- 


Wszyscy ezmuliśmy, że przez fakt 
zjednoczenia stajemy się silniejsi, że 
łatwiej nam będzie pokonywać wiele 
trudnych problemów budownictwa 
socjalistycznego. Ohociaż z pewne- 


cią nie w pałni i nie wszyscy zda-- 


waliśmy sobie sprawę z ©gromu 
| złożoności zagadnień, które staną 
przed nami. : 

Zjedneczemnie byłe spełnieniem dą- 
żeń. wielu pekoleń polskich komu- 
nistów 1 secjalistów, którzy mime 
dzielących teh róśnic pegliądów i tra- 
dycji w gruncie rzeczy rozumieli, że 
rozbicie ruchu rebotniczego oeałabia 
go, a jedność dać moie mowy, 
egromny potencjał sił w walce o se- 
ejalizm. Mimo tej przez szeregi ko- 
munistów i socjalistów, intuicyjnie 
wyczuwanej prawdy, stuletni polski 
ruch robotniczy przez dziesiątki lat 
trwał i walczył w rozbiciu. Złożyły 
sie na to bardzo różnorodne i skom- 
plikowane przyczyny. Zarzuty © 
ugodowość, antyradzieckość, brak 
rewolucyjności 4 konsekwench w 
walce © socjalizm ze strony KPP 
1 jej poprzedniczek w stosunku do 
PPS i odwzajemnianą nieufność, za- 
szuty e lewactwo 1 swan€£ardyzm, 
6 niedocenianie problemów niepod- 
Jezgłości ze strony PPS w stosunku 
ćo ruchu komunistycznego, drążyły 
przez wiele dziesiątków lat głęboką 
przegrodę między ebydwoma nurta- 
mi polskiego ruchu robotniczego. 

Pomimo tych głębokich różnie 
Graz nieufności między socjalistami 
1 komunistamń, śdea jednolitego 
$rontu i współdziałania w walce ze 
wspólnym. przeciwnikiem tłliła się 
zawsze; © wybuchając żywym pło- 
saieniem, to znowu przyzgasając, ale 
zawsze była łdeą żywą w szeregach 
zobotniczych, w sercach ( umysłach 
światłych przywódców obu nurtów 
ruchu robotniczego. I jest rzeczą 
charakterystyczną, że w ©ekresach, 
gdy nasilała się walka z reakcją 
i potęgowały walki klasowe, idea 
jednolitego frontu eraz wspólnej 
wai:ki głoszona była przez komuni- 
stów i znajdowała oddźwięk u wielu 
przywódców PPS. Zawsze także Spo- 
tykała się z aprobatą szeroxich mas 
ludowych. 


Zarysowuje się jedność 


Idea jednolitego frontu rozwija się 
i krzepnie. Ma do odnotowania wiele 
sukcesów zarówno w Warszawie, jek 
i w całym kraju, zwłaszcza w dru- 
gej połowie lat %0-tych, gdy R VE 
kongresie Międzynarodówki Komu- 
mistycznej ruch komunistyczny w 
Polsce porzuca dawne niesłuszne 
| krzywdzące oceny w stosunku de 
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PPS. Wobec narastającege miebez- 
pieczeństwa faszyznni hitlerowskie- 
go, taszyzujących tendencji w ebozie 
sanacji, wobec zbliżającego aię na- 
grożenia miepodległego bytu naszego 
kraje, KPP staje się gorącą orędow- 
miczką jednolitege frontu ruchu ro- 
botniczego i śrontu ludowego, jad- 
noczącego wszystkie eiły adolne do 
stawiania tamy niebezpieczeństwu 
hitlerowskich Niemiec wobec Polski. 
W tych to latach zarówno w kraju, 
jak i w Warszawie następuje wiele 
wspólnych akcji, strajków i mani- 
$estacji, które utrwalają w szeregach 


sł taka 1 socjalisiycznych 
więż wspolpracy i zrozumienia. Są 
to lata „Dziennika Popularnego" 
i działalności tak wybitnych zwolen- 
ników jednolitego frontu w szere- 
g£ach PPS jak: Nerberć Rarlicki, 
Stanisław Dubois, Julian Hochfeld, 
Adam Próchnik i wielu innych. 


Wśród młodzieży, idea jednolitego 
frontu jest szczególnie żywa. W śro- 
dowisku komunistycznym, z którego 
się wywodzę, tj. „,OMS Życie”, dzia- 
łającej na terenie wyższych uczelni 
w Warszawie i w kraju jak i w śro- 
dowisku KZMP, zarysowują się 
wówczas bliskie więzi z ZNMS a 
także 6 OMTUR. Dla nas, młodych ko- 
munistów środowiska akademickiego 
potrzeba współdziałania z młodzieżą 
socjalistyczną była oczywistą, natu- 
rainą koniecznością. 

Może dlatego, że przypadało nam 
wspólnie działać na wyższych uczel- 
piach, w obiiczu ozromnej liczebnej 
przewagi elementów ONR-owskich. 
Wspólnie dawaiiśmy odpór pogro- 
mom antyżydowskim na wyższych 
uczelniach; razem z młodzieżą 
OMTUR  przepędzaliśmy bojówki 
ONR-u. Razem też kolportowaliśmy 
wspólne wydawnictwa, jak np. jed- 
nodniówkę  „Waika Młodych” i 
uczestniczyliśmy w pochodach 1-Ma- 
jowych. Moje pierwsze aresztowanie 
nastąpiło na jednolitofrontowej ma- 
sówce solidarnościowej z walką Re- 
publiki Hiszpańskiej, organizowanej 
wspólnie przez „Życie' i ZNMS 
przed gmachem „Robotnika” na ul. 
Wareckiej. Razem z ZNMS-owcami 
znaleźliśmy się w podziemiu war- 
szawskiej „defy”. Rozwiązanie w 
1938 r. KPP, KZMP i innych orga- 
nizacji komunistycznych przerywa 
ten narastający proces pogłębiania 
jednolitego frontu. Ale idea ta jest 
ciągle żywa wśród komunistów i 
manifestuje sie we wspólnych sze- 
regach obrońców Warszawy, orga- 
nizowanych przez PPS. 

Okres okupacji stwarza zupełnie 
nne l bardzo trudne warunki 
współpracy komunistów z socjalista- 
mi. Wobec bardzo siinych wpływów 


WRM w dawnych szeregach PPS, 

wne elementy współdziałania wda- 
os mawiązać na terenie Warszawy 
tylko x Jlewym nurtem ruchu socja- 
Metycznego. Ale i wówczas dia Ras 
komunistów konieczność zjednocze- 
mie eił w walce z hitleryzmem była 
eczywista. Jeszcze przed powstaniem 
PPR, Gdy wraz x innymi $owarzy- 
szami . tworzyliśmy erganizację 
ZWW, która później była jednym 
z członów utworzonej PPR, w owych 
trudnych latach nawiązaliśmy na te- 
szenie Warszawy ścisły kontakt, a 
potem osiągnęliśmy jedność z lewi- 
ceową grupą członków b. PPS, która 
występowała pod nazwą „Sztandaru 
Wolności”. Przewodził jej Mieczy- 
sław Ferezt, który zginął później 
z rąk okupanta. Wówczas szereśi 
ZWW zasilili bylż członkowie i sym- 
patycy dawnej PPS. Dzięki temu 
umyskaliśmy dość szerokie kontakty 
z ośrodkami robotniczymi, głównie 
zakładów micjskich, jak gazownia, 
wodociągi i inne. 


PPR od chwili swego powstania, 
wysuwając hasło frontu narodowego 
do walki = hitleryzmem, ważne 
ogniwo tego frontu widziała we 
współdziałaniu z socjalistami. Sytu- 
acja jednak w ruchu socjalistycznym 
była bardzo złożona. Obok WRN, 
e wyraźnie prawicowych *%enden- 


JERZY ALBRECHT 


cjach, powstaje grupa „Barykada 
Wolności”, Polscy Socjaliści i Socja- 
Mstyczna Organizacja Bojowa. Proby 
nawiązania jednolitego frontu 
współdziałania napotykają w począt- 
kowym okresie na bardzo poważne 
trudności, ale podejmowaliśmy je. 
Byłem uczestnikiem jednej z pier- 
wszych prób porozumienia z Poilski- 
mi Socjalistami, których reprezen- 
tował wówczas Henryk Wachowicz. 
Rozmowy jednak nie doprowadziły 
do porozumienia. Aresztowanie ode- 
rwało mnie na kilka lat od moż- 
liwości walki z okupantem i prób 
budowy porozumienia z socjalista- 
mi. 


W obozach koncentracyjnych 
przypadło mi jedynie w udziale 
współżyć i współpracować z wieloma 
PPS-owcami, jak: Jerzy Cesarski, 
Tadeusz Koral, Zygmunt Ładkowski 
i inni, Te wspólne kontakty, w 
okrutnych latach obozowej niedoli, 
były moralnie często bardzo cenne. 


Wysiłki PPR w dziedz.i.. współ- 
działania dały w końcu pozytywne 
rezu.taty. Przedstawiciee lewego 
skrzydła RPPS, w  esobach: Sia- 
nisława Szwalbego, Edwarda Osób- 
ki-Morawskiego, Stanisława Chudo- 
by, Henryka Świątkowskiegoe i im- 
nych wybitnych działaczy lewicy 80- 
cjaiistycznej uczestniczą w tworze- 
niu KRN. 


W procesie umacniania jednolitego 
frontu, jedności działania, a następ- 
nie przygotowań do zjednoczenia, 
przypadło mi w udziale uczestniczyć 
dopiero po wyzwo.eniu na terenie 
stolicy, jako ówczesnemu sekreta- 
rzowi warszawskiej organizacji PPR. 
Choć jednoczył nas wspólny cel bu- 
dowy nowege ustroju i dźwiganie 
z gruzów Warszawy, proces zbliżania 
ideowego, praktycznego współaZmn- 
nia nie postępował bynajmniej gład- 
ko. Dawały © sobie znać dawne 
uprzedzenia. nieufności i ża.e 
zwłaszcza, że dawna WRN wrogo 
nastawiona do idei współpracy z 
PPR, miała na terenie Warszawy 
znaczne wpływy. 
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Krok pe kreku jednak i dzielące 
mas przegrody ustępowały pod napo- 
rem wspólnych zadań, wspólnych 
trudności i estatecznie wspólnych 
eGlów. I znewu potwierdziła się pra- 
widłowość, notowana w czasach 
przedwojennych, że im większe bylo 
niebezpieczeństwe ze strony wspól- 
nego przeciwnika, im ostrzejsza wal- 
ka z reakcją społeczną, tym idea 
współdziałania przybierała na sile. 
Ale nie brak było zahamowań. mimo 
że już w marcu 1945 r. powsiała Sto- 
łeczna Międzypartyjna Komisja Po- 
rezumiewawcza. 


Krok po kroku 


I tak nap., w Czasie wyborów do 


rad zakładowych, w poiow:e 1045, 
mimo porozumienia O Siosouaniu na 
wspólnych kandydatów. dochodziło 
często do wsłomów. a nmiezira: co 
wystawiania konkurencyjnych list. 
Miało to miejsce zwWwiaszcza tam 
gdzie. jak np. w e:ektrowni war- 
szawskiej dominowały dawne wpły- 
wy WRN. Również 
przejawy — ze stronv prawicowe 
nastawionych ogniw PDS — kontak- 


tów i tendencji porozumienia z PSL. 


Nie brak też było elcnmentów wza- 


jemnej konkurencji w zdiobywamiu. 


wpływów między DPR i PPS. Jed- 


nak podstawowe akcje polityczne 
i płaszczyzny konfrontach z PSL 
— ji zsgrupowanymi wokół niego cle- 
mentami reakcji spolecznej — da- 
wały asumpi do zwicrania szeregów 
1 lojalnej współpracy PPR i PPS. 
Tak było w referendum w 1946 r. 
i wyborach do Sejmu w 1947 r. 

W tym czasie zarówno PPR-owcy 
Jak PPS-owcy wnieśli ogromny 
wkład pracy politycznej. Współpraca 
nabrala rozmachu po utwyutzeniu 
Stołecznego Komitetu POS. ną czeie 
którego staje Henrvk Jabłoński, 
a sckretarzami zosiają Władysław 
Jagielic i Henryk Dąbrowski, Wów- 
czas także nie brak trudności i nie- 
porozumień, aie udaje się je prze- 
łamać wobec prawdziwie szezcerego 
stosunku do współpracy Henryka 
Jabłońskiego, Feliksa Baranowskie- 
ge i takich aktywnych członków 
PPS. jak Antoni Kamiński, Antoni 
Fotck i wielu innych. 

W znacznym stopniu jednoczącą 
nas płaszczyznę stwarzał ogromny 
wysiłek w odbudowie Warszawy. 
Współdziałanie następuje od picrw- 
szej chwili, od momentu tworzenia 
Ochotniczych Brygad Pracy. Niema 
między nami istotnych ro.nic, jeśli 
chodzi o zasadniczą koncepcję od- 
budowy stolicy. Istniały one nato- 
miast przy organizowaniu wykonaw- 
siwa tej odbudowy. Naszu:n zda- 
niem. PDS stawiała zust jednositron= 
nie na SPB jako przeds.ębiorstwo. 
tore miałoby micc róoę wiodąca 
w odbudowie. Mv widzieśśśmy w 
tym niebezpieczeństwo monopolu i 
dążyliśmy Go TOż)duGowy Szereżu 
państwowych przedsiębiorstw  bu- 
dowlanych, dopuszczając w tej dzie- 
dzinie również drobny scktor pry- 
watny. Znaczne nasiienie współpra- 
cy nastąpiło po II Konfcrench Sto- 
łecznej PPS z udziałem czołowych 
działaczy — Józefa Cyrankiewicza 
I Adama Rapackiego. | 


W obliczu decyzji 


W miarę umacniania się współ- 
pracy. przeszliśmy do istotnych form 


zdarzały się ' 
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zbiiżenia ideologicznego, w ' postaci 
wspólnego szkolenia ideoiogicznego 
członków obu partii. Dość istotny 
wpływ dla procesu zjednoczenia 
miało wspólne wystąpienie, w marcu 
1948 r., Władysława Gomułki i Jó- 
zela Cyrankiewicza, stwierdzających, 
że czas podjąć przygotowania do 
zjednoczenia obu partii. Wypadki 
następnie biegną już dość. szybko. 
W kwietniu 1948 r. KC PPR i CKW 
PPS. na wspólnym posiedzeniu, po- 
dejmują decyzję o zjednoczeniu (w 
niedaiekiej przyszłości). W kilka dni 
później, na zebraniu aktywu stołecz- 
nego PPR i PPS zgromadzeni, w 
podjętej rezoiucji, witają perspekty- 
wę jedności organicznej. Niemałe 
znaczenie, jednoczące aktyw obu 
partii, miała decyzja © budowie 
wspó!nego Domu Partii. 


We wrześniu 1948 r. podjęto de- 
eyzję o weryfikacji 
partii. W tym czasie zostaję prze- 
niesiony do pracy partyjnej w Ko- 
mitecie Centralnym i nie mam już 
tak bliskiego . kontaktu. z procesem 
jednoczenia obu partii na terenie 
stolicy. Akcja weryfikacyjna przy- 
brała dość znaczne rozmiary i nie 
obyła się bez poważnych uchybień 
i przegięć. Dopiero w roku 1956, 


„w wyniku. powołania specjalnej ko- 


misji, „przywrócono prawa członka 
partii wielu zasługującym na to lu- 
ROM zwłaszcza byłym członkom 


-Obradu jące równolegle w Warsza- 
wie, w dniu 14 grudnia 1948 — II 
Zjazd PPR i XXVIII Zjazd PPS, 
podjęły uchwały o zjednoczeniu. Był 
to akt poprzedzający Kongres Zjed- 
noczeniowy. Długi okres rozbicia 
1 trudna droga poszukiwania jedno- 
ści polskiego ruchu robotniczego zo- 
stały zakończone. Powstała Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. 


Dziś z perspektywy 40-tu lat na- 


wuwają mi się różne refleksje zwią- 


członków obu. 


zane z tą datą. Dwie z nich, jak są- 
dzę zasługują na uwagę. Pierwsm 
wynika z faktu, że gdy dziś wra- 
camy do wspomnień tamtych lal 
w rozmowach z byłymi działaczam 
średniego, a czasem czołowege ak: 


„ tywu dawnej PPS, te ebok pełnegi 


zrozumienia wagi politycznej zjed. 
noczenia, zwraca uwagę ich poczuciu 
pewnego rodzaju  zdominowanis 
przez PPR. Myślę, że te edczuci: 
wynikają być może z nie zawszi 
taktownego i sprawiedliwege  sto- 
sunku nas, byłych PPR-ców, do tra- 


dycji PPS. Wynika to być może tak: . 
że z niedostatecznie gruntownego . 


przedyskutowania przed zjednocze. 
niem tych różnic politycznych i tak- 
tycznych, które dzieliły w pgrzeszło- 
ści ruch komunistyczny i socjali- 
styczny. Myślę, że powinno to być 
wskazówką, aby dziś, gdy wracamy 


do historii ruchu robotniczego, moc- 


niej podkreślać te cenne tradycje, 
które w życiu politycznym kraju 


wnosiła PPS. 


Druga refleksja, ważna, jak saicć 
dla naszej zjednoczenej partii, pe-- 


lega na tym, że równoległość ruchu 
komunistycznege | socjalistycznege, 
a po wyzwoleniu PPR i PPS, peza 


niewątpliwą szkodą jaką byłe rea-. 


bicie sił, dawała jednak ekazję dla 


ścierania się poglądów i dyskusji na 


temat dróg dochodzenia de socjaliz- 
mu. 


Obecnie posiadamy 


ganizacyjno-idcowa w naszym ru- 
chu. Ale tym bardziej dostrzegał 
trzeba potrzebę ścierania się poglą- 
dów i stanowisk w walce © cel, fa 
kim jest budowa socjalizmu w ma- 
szym kraju. Taką możliwość i ke- 
nieczność powinna dawać coraz bar- 
dziej pogłębiana demokracja wew- 
nątrzpartyjna i stale wyczulom 
ucho partii na głosy sojuszników 
: opinie środowisk bezpartyjnych. 


Kongres Zjednoczeniowy Polskich Partii Robotniczych 15.X1I. 1948 r. Na 
zdjęciu — ogólny widok auli Politechniki podczas obrad kongresu. 


FOT CAF — Archiwum 


"wielki walez | 
jakim niewątpliwie jest jedność ec- $ 
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Szkoły partyjne 


Truizmem jest stwierdze- 
nie, że działalność społecz- 

no-polityczna wymaga wie- 
dzy teoretycznej. Jedną z form 
jej upowszechniania jest nau- 
ka w szkołach partyjnych. — 


Dla wielu towarzyszy szkoły par- 
| tyjne są nowymi 


komórkami w 


strukturze organizacyjnej PZPR. 


Starsi pamiętają, że wkrótce po wy- 


zwoleniu uruchomiono w kraju wie- 
Je takich placówek. Ich zadaniem 
byłe kształcenie kadr potrzebnych 
de pracy politycznej i gospodarczej 
w edbudowywanym ze miszczeń 
wojennych kraju. 


Przeobrażenia społeczne kolejnych 
lat wpływały na ewolucję systemu 
szkolnictwa partyjnego,  mieztety, 
ma niekorzyść. Zmniejszał się zasięg 
specjalistycznego kształcenia. Trud- 
mo dziś eceniać przyczyny takiego 


właśnie biegu zdarzeń. Z jednej 


strony zwyciężyła słuszna — jakby 
się wydawać mogło — koncepcja za- 
kładająca, że działaczy społecznych 


| wykształcą socjalistyczne szkoły i 


| uczelnie. Z drugiej — coraz bardziej 


wierzono w wizję społeczeństwa jed- 
nolitego moralnie i politycznie, pe- 
zbawionego antagonizmów i sprzecz- 
mości. W ebu przypadkach szkoły 


stawały się zbędne. Powstałej sytu- 
acji nie ratowała działalność, prze- 
ehodzącego różne koleje losu, cent- 
rum kształcenia partyjnego przy 
Komitecie Centralnym i Kilku 
eśrodków terenowych. 


Bieg zdarzeń w sodę lat 
osiemdziesiątych potwierdził  ko- 
nieczność rozszerzenia edukacji par- 
tyjnej. W październiku 1984 r. po 
postanowieniach IX Zjazdu PZPR, 
Sekretariat KC podjął decyzję e po- 
wołaniu w kraju sieci szkół partyj- 
nych. Określono, iż w jej skład wej- 
dą: utworzona na bazie byłej WSNS 
Akademia Nauk Społecznych oraz 22 
międzywojewódzkie i wojewódzkie 
szkoły partyjne. 


Pojęcie „sieć szkół” nie ma zna- 
czenia umownego. Tworzą one zszy- 
stem, co prawda wciąż jeszcze or- 
ganizowany, ale z widoczną już spe- 
cjalizacją i podziałem zadań. Aka- 


i demia spełnia.w nim rolę wiodącą 


w zakresie programowania dydakty- 


3 ki i nadzoru metodycznego. Między- 


wojewódzkie szkoły partyjne doce- 
lowo będą prowadzić zajęcia o cha- 


| rakterze studiów podyplomowych .W 
j kilku przypadkach stanowią bazę 


| dla filii ANS. 


W kieleckiej WSZP na starcie dość 


i szybko pokonano trudności organiza- 


cyjne i niejako z marszu mogła ona 


k przystąpić do pracy. Zadanie wyzna- 
| czone przez Egzekutywę KW PZPR 


F trzeba uczyć 


było krótkie: na początek szkoła 
miała organizować kursy krótkoter- 
minowe dla działaczy partyjnych, 
kadry rezerwowej. Ucząc innych, 
i siebie, doskonalić 
umiejętności dydaktyczne, pozyski- 
wać słuchaczy poziomem prowadzo- 


BE nych zajęć. 


Dziś, po trzech latach pracy SZkO- 
ły, wyraźnie widać, że nie było to 
łatwe zadanie. Bo to i wciąż trudna 
sytuacja w gospodarce, której „ani 
usprawiedliwić. ani wyjaśnić”; I mit 


"nauka mą wątpliwości, 
je i uczeń. Stąd decyzja — prawo 


|ISprostać zadaniom 


© „teorii, którą wszyscy znamy”; 
i obowiązek krytycznego w końcu 
podejścia do nauk społecznych, gdzie 
prawda w wielu istotnych kwestiach 
jest rzeczą względną. Kto wie, czy 
mie najtrudniejsze było łamane 
oporu świadomości —- jak to, vó 
trzydziestu latach sekrelarzowania 
jeszcze do szkoły? 


z analizy powyższych a także i in- 
nych uwarunkowań, liczący okolo 
dwudziestu osób zespół wykladow- 
ców wyciągnął wnioski. 'Pierwszy 
— nie możemy tylko uczyć. Reguty 
i śormuły, cytatologia — to nie to! 
Tym bardziej, że w audytorium za- 
siadają udzie © określonej wiedzy 
teoretycznej a przede wszystkim Do- 
gatym doświadczeniu praktycznyn. 


A zatem — jęśli już, © uczyć oceny 


zjawisk, dociekania ich istoty. Druśt 
— nie możemy oceniać. Tam gdzie 
może mitć 


de eceny pozostawiamy słuchaczon, 
ocenianymi będą...  wykładowty. 
Trzeci — nie możemy pracować 
z zastosowaniem poufnego 'i selck- 
cyjnego przekazu informacji. Prze- 
kazujemy tę samą informację 


. wszystkim zglaszającym gotowość do 


nauki i przyszłego działania. 


Trzyletnie doświadczenia są zado- 
walające. Szkoła, w której przyjęto 
zasadę, że wszyscy zą równi, a na- 
uczyciele nie będą tylko uczyć i na 
dodatek pozwalają wystawiać sobie 
oceny, wcale się nie „przewróciła. 
Przeciwnie — umocniła się organi- 
zacyjnie, rozszerzyła zakres działal- 
ności, zdobyła uznanie wśród człon- 
ków wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. Jest to liczące się, kto wie 
czy nie największe, nasze osiągnię- 
cie. 


W minionych latach, w kieleckiej 
WSZP zorganizowano sto czterdzieści 
kursów krótkoterminowych, cztery 
grupy wkończyły roczne studia prze- 
mienne. Wśród pięciu tysięcy absol- 
wentów zmaleźli się pracownicy eta- 
towi i działacze społeczni partii, lek- 
torzy, kadra rezerwowa aparatu. 
W sałach wykładowych posiadali 
obok siebie członkowie PZPR, ZSI., 
SD, bezpartyjni. Szeroki był wach- 
larz przedstawiciełi organizacji spo- 
łecznych. Spotykaliśmy się z akty- 
wem młodzieżowym, inspektorami 
IRCh. związkowcami, działaczami 
samorządów, rad narodowych, 
przedstawicielkami organizacji ko- 
biecych. Branże zawodowe reprezen- 
towali nauczyciele, administracja 
państwowa, hande!ł, milicja, służby 
rolne. 


Pozytywne, zdecydowanej 
części dobre doświadczenia, sklania- 
ją do dalszego rozwoju szkoly. Po- 
dobnie jak w innych 
wach, kielecka WSzP wrosła w Ssy- 
stem polityczny regionu i „jest mu 
potrzebna. Nie ukrywamy, iż proble- 
mów do pokonania jest jeszcze dużo: 
organizacyjnych, formalnopraw- 
nych i socjalnych. Warto jednak je 
rozwiązywać, gdyż właśnie semina- 
ria i dyskusje ideologiczne prowa- 
dzone w naszej szkole dają pozy- 
tywny efekt. Jest nim chociażby sa- 
tysfakcjonująca zmiana poglądów od 
„po co nas tu ściągacie?” do „chętnie 
przyjedziemy jeszcze raz!”. Specja- 
liści z dziedziny pracy ideologicznej 
wiedzą doskonale, jak wiele to zna- 
czv. „ 


TADEUSZ ŚWIĘCKI 


Wn ieyyódzka Szkoła Partyjna 
w Kirlicach 
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Problemy zadłużenia 


W ubiegłym miesiącu odbyła się w Berlinie Zachodnim se- 
sja Międzynarodowego Funduszu Walutowego i Banku Świa- 
towego, która wzbudziła szerokie zainteresowanie opinii 
światowej z uwagi na stale rosnący proces zadłużenia, zwła- 
szcza krajów rozwijających się, wobec najbardziej rozwinię- 
tych i najbogatszych krajów świata. Nie trzeba dodawać, że 
problemy te obchodzą także nas, z uwagi na stan zadłużenia 
Polski. O wpływie tego zadłużenia na rozwój naszege kraju 
i perspektywach wydobycia się z tej pętli dławiącej gospo- 
darkę, rozmawiamy dziś z prof. dr. hab. ZBIGNIEWEM KA- 
MECKIM, członkiem KC, kierownikiem Zakładu Krajów Kapi- 


talistycznych w Instytucie Międzynarodowych Stosunków Go- 
spodarczych SGPiS w Warszawie. 


— Berlińskie obrady Międzynaro- 
dowege Funduszu Walutowege 1 
Banku  Światowege, w których 
uczestniczyli także przedstawiciele 
naszego kraju, przebiegały w atmo- 
sferze zadowolenia krajow wierzy- 
cielskich z utrzymującej się ed sze- 
regu lat hossy na rynku kapitało- 
wym, z drugiej strony zaś ped zna- 
kiem kontestacji i licznych manife- 
stacji wyrałających protest przeciw- 
ko dotychczasowej polityce świato- 


wej finansjery wobec krajów zadłu- 
żonych. " 


-— fo prawda. Zadłużenie stało się 
jeduym z głównych problemów glo- 
balnych gospodarki światowej, pod- 
waża ono jej rownowagę i możli- 
wo:ści rozwojowe, a zwłaszczą Yroz- 
woj handlu światowego. Zadłużenie 
to według ostatnich szacunków 
przekroczyło kwotę 1206 miliardów 
dolarów USA, nie licząc zadłużenia 
S'anow Zjednoczonych wobec zagra- 
nicv. Na sumę tę składa się głównie 
zadłużenie krajów rozwijających się, 
a także — w ok. 16 procentach 
-- zadłużenie krajów socjalistycz- 
nych. 

Konieczność obsługi tego zadłuże- 
nia powoduje ograniczenie możliwo- 
ści importowych krajów dłużniczych, 
ce z kolei hamuje wzrost ich go- 
spodarki. Obserwujemy te zjawiske 
nie tylko na przykładzie krajów 
np. Ameryki Łacińskiej ale także 
i Polski. 


— Własnie, jak aktualnie przed- 
stawia się stan zadłużenia naszego 
kraju. Czy nadal ma ene tendencje 
wzrostowe? 


— W przypadku Polski zadłużenie 
w walutach wymienialnych ma ko- 
niec 1987 roku wynosiło 39,2 mld deo- 
larow. Warto przypomnieć że na ko- 
niec 1980 r. wynosiło tylko 24,1 mld 
„dol. Do tego musimy dodać zadłu- 


żenie wobec krajów  socjafistycz- 
nych, które na koniec 1987 roku 
zamknęło się kwotą 65 mid rubli 


transferowych. 

Sprawą dla nas najbardziej do- 
tkiiwą jest zadłużenie liczone w wa- 
lucie wymienialnej, bowiem zadłu- 
żenie w rublach stanowi wartość za- 
ledwie 2/3 naszege rocznego eKkSspor- 
tu do krajów więrzycielskich przy 
bardzo korzystnej, niskiej stopie 
procentowej. Dolegliwość dla gospo- 
darki z tego tytułu jest relatywnie 
mniejsza niż zadłużenie wobec kra- 
jów  kapitalistycznych, które jest 
6-krotnie wyższe niż wynosi wartość 
eksportu. 

Na przykład w roku ubiegłym 
koszty netto obsługi naszego zadłu- 
żenia wobec krajów socjalistycznych 
wyniosły 254 mln rb. transferewych, 
co odpowiada 2,5 proc. wartości eks- 
portu do tych krajów. Natomiast 
stopa procenłowa dotycząca zadłu- 
żenia wobec krajów kapitalistycz- 
nych wynosiła średnio 8,5 proc. ale 
były też lata kiedy wynosiła i 12 
proc. 

Warto przy tym zaznaczyć, że za- 
dłużenie to stale rosło, mime że na 
jewo obsługę przeznaczaliśmy ©0- 
gromne sumy. Dia przykładu w la- 
tach 1971—87 spłata zaciągniętych 
kredrtówy kosztowała nas 238 mld 


dol, a odzełex 194 mld czyli razem 
/ 
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43,2 mld dol. — podczas gdy suma 
uzyskanych w tym czasie kredytów 
wyniosła 47,6 mld dol. 


— Ale przecież w latach 80. suma 
zaciągniętych kredytów była stosun- 
kowo niewielka? 


— Niestety, w tym okresie za- 
dłużenie toe nadal szybko rosło. 
Nowe kredyty np. w roku 1980 wy- 
niosły 8,6 mld, w roku 1981 dalsze 
4,9 mid ale już w 1982 spadły de 
1,4 mid a w roku 1983 wyniosły tyl- 
ko 565 mln dol. w 1984 roku 218 
mln. Pewien wzrost miał miejsce 


Poszukiwa 


w roku 1983 kiedy otrzymaliśmy 204 
mln zas w roku ubiegłym 317 mln 
dol. 


— Czym możną wytłumaczyć sy- 
tuację w której suma zaciągniętych 
kredytów maleje a zadłużenie nadal 
rośnie? 


— Na wrrost zadłużenia liczonege 
w walutach wymienialnych bardzo 
duży wpływ miały i mają zmiany 
kursów tych walut w ostatnich la- 
tach. Nasze zadłużemie opiewa bo- 
wiem na różne waluty. Np. w roku 
1984 ponad połowa, dokładnie 50,7 
proc .zadłużenia było zadłużeniema w 
dolarach USA, a na koniec 1987 r. 
w 37,8 proc. W efekcie, to ile wynosi 
zadłużenie łącznie w przeliczeniu na 
dolary, zależy od kursu wobec dola- 
ra tych wabut na które opiewa reszta 
naszego zadłużenia. Kurs ten jest 
płynny i ulega znacznym wahaniom. 

Do końca 1984 kurs dolara syste- 
matycznie wzrastał, co spowodowałe 
relatywny spadek sumy zadłużenia 
w latach 1981—84 © ok. 6 mld dol. 
W tym czasie zaciągnęliśmy nowe 
kredyty w wysokości ok. 4 mlda przy 
tym nie spłaciliśmy odsetek w wy- 
sokości 5 mld. Wskutek tych prze- 
liczeń walutowo-kursowych per sal- 
do nasze zadłużenie w tym czasie 
wzrosło tylko o 38 mild. 


— Ale najwyższy wzrost zadłuże- 
nia przypada na lata 1985——87. 


— No właśnie, sytuacja na rynku 
waluiowym w tym czasie gwałtow- 
nie się zmieniła. Wprawdzie spłaci- 
liśmy cześć zadłużenia wynoszącą 
2 mld ale nie zapłaciliśmy $ mld od- 
setek, a ponadto nastąpiły znaczne 
zmiany kursu dolara do innych wa- 
lut. W efekcie tych zmian zadłużenie 
nasze wzrosło o 9 mld przy zniko- 
mym dopływie nowogo kapitału. 


— Sytuacja wygląda więc bezna- 
dziejnie — nowych kredytów nie 
ma, zadłużenie wskutek niepełnej 
obsługi rośnie. Słyszy się opinie czy 
Polska nie powinna w tych warun- 
kach zawiesić w częŚci czy w całości 
spłaty swego zadłużenia. 


-- Nie ma absolutnie możliwości 
takiego jednostronnego zawieszenia 
przez Polskę obsługi zadłużenia za- 
granicznego. Przyniosłoby te nam 
katastrofalne skutki. Te prawda, że 


zadłużenie stanowi główną barierę 
wyjścia Poiski z trudności gospodar- 
czych. Chociaż obecnie placimy ok. 
2 mld dol. odsetek rocznie, mimo te 
należności z tego tytułu są dwa razy 
większe. Ta splata w obecnych wa- 
runkach stanowi ogromne obciążenie 
dla gospodarki, pomniejsza dochód 
narodowy do podziału. 

Te dwa miliardy dolarów wedlug 
oficjalnego kursu stanowiły na ko- 
niec ub. roku 630 mid złotych a 
według aktualnego kursu 900 miliar- 
dów. W przeliczeniu ną węciel 
— na samą spiatę odsetek przezna- 
czamy równowartość eksportu 50 
milionów ton węgla. 


— Powstaje pytanie — ce dalej 
robić, czy gospodarka wytrzyma na 
dłuższą metę takie obciążenie? 


— Mimo to nie wolno mówić o za- 
wiceszeniu splaty zadłużenia tylko 
dlatego, że jest ono takim ciężurem 
dla gospodarki 1 diatege że tyle 
a tyle dochocu narodowefo musimy 
przeznaczyć na obsługę zadłużenia. 
O tym trzeba było myśleć wówczas 
kiedy starano się o nowe kredyty. 


— Jakie praktyczne konsekwencje 
pociącnęłoby za sobą zawieszenie 
spłaty” 


— Nie mowiąc o całkowitej utra- 
cie wiarygodności, nasi wierzyciele 
nie udzieliliby nam w ogóle żadnych 
kredytów w przyszłości, ponadto ob- 
jeliby aresztem znaczną część nasze- 
go majątku za granicą (np. statki, 


ie kompr 


samoloty itp.) zablokowali konta 
bankowe, przejęli znaczne części na- 
lezżności za nasz eksport itp. 
Trzeba- więc Szukać innych roz- 
wiązan. i 
— No właśnie, jakich? 


— Pe pierwsze, kontynuować do- 
tychczasową politykę częściowej 
spłaty zadłużenia przy równoległych 
negocjacjach dotyczących restruktu- 
ryzach długów, przełożenia ich w 
czasie. Musimy bowiem obok spłaty 
— zabezpieczyć stały dopiyw nie- 
zbędnego importu po te, aby gospo- 
darka mogła się rozwijać. Nie jest 
to rozwiązanie najlepsze, jest te 
praktycznie wybór mniejszego zła, 
bowiem fakt, że nie spłacamy w ca- 
łości odsetek powoduje, że powięk- 
szają one stan naszego zadłużenia 
i w efekcie musimy od nich płacić 
nowe odsetki od tych niazapłaco- 
nych procentów. * 


Trzeba więc szukać rozsądnego 
kompromisu pomiędzy koniecznością 
zapewnienia krajowi  niezbedneco 
importu, a zahamowaniem dalszego 
zadłużenia. Drogą do tego jest prze- 
de wszystkim intensyfikacja ekspor- 
tu j poprawa jego efektywności. Tak, 
aby stopniowo (ale w niezbyt odleg- 
łym czasie) doiść do sytuacji, kiedy 
zwiększając odpowiednio import bę- 
dziemy już w stanie płacić w pełni 
należne zasranicy procenty i w e- 
fekcie zahamować dalszy wzrost na- 
szego zadłużenia. Oczywiście ten 
wzrost eksportu nie może dokonywać 
się kosztem rynku, lecz w oparciu e 
przyrost produkcjh eksportowej. Mo- 
żliwoścj pod tym względem są nadal 
bardzo duże. = 

Z- drusiej strony trzeba kon- 
tynuować negocjacje z  wierzy- 
cielami dotyczące poprawy wa- 
runków naszego zadłużenia, w szcze- 
gólności obniżenia stopy procentowej 
1 wydłużenia okresu spłaty kredy- 
tów. To nam się w pewnej mierze 
udało, bowiem od roku 1984 w ko- 
lejnych porozumieniach z wierzycie- 
lami nastąpiła pewna, korzystna dla 
nas poprawa warunków spłat. 


— Podobną politykę prowadzą 
także i inne kraje zadłużone. Czy 
te naciski na wierzycieli ze strony 
krajów zadłużonych nie powinny 
być bardziej skoordynowane? 


— Ponieważ problem  zadłużenią 
ma charakter giobalny, takie naci- 
ski, presja wywierana przez kraje 
zadłużone, powinna przynieść pewne 
rezultaty, stworzyć klimat do roz- 
mów. Ale nie można też oczekiwać 
tu radykałnych zmian i o z kilku 
przyczyn. 

Po pierwsze — kraje wierzyciel- 
Skie z reguły odrzucają ideę łącznej 
negocjacji z krajami zadlużonymi. 
Wolą rozmawiać z nimi indywidu- 
alnie i różnicować warunki wobec 
poszczególnych partnerów. Tylko w 
jednej sprawie rysuje się możliwość 
większego postępu — kraje wierzy- 
cielskie zaczynają się skłaniać de 
idei umorzenia przynajmniej części 
zadłużenia krajom naibiedniejszym, 
Nie wydaje się prawdopodobne że- 
by Poiskę możną było zaliczyć de 
tej grupy. 

Po drugie — Polska jest krajem 
socjalistycznym i jest mało prawdo- 
podobne aby kraje wierzycielskie 
chciały przyznać jej takie ułatwie- 
nia, jasich ze względów politycznych 
i exonomicznych udzielają takim 
krajom jak Brazylia, Meksyk czy 
Argentyna, które leżą blisko USA 
i w których wybuch ewentualnych 
rewolucji spowodowanych nadmier- 
nyra  zaciskaniem pasa, mógłby 
stworzyć  bczpośrednie zagrożenie 
dia interesów głownych krajów ka- 
pitalistycznych. 

Tym niemniej możemy oczekiwać, 
że część ułatwien stosowanych wo- 
bec tumtych krajów może być za- 


|_| 
sicsowana także wobec nas. Trzeba 
© to walczyć. 


— Jak do tej pory nie przynesd 
to wymiernych rezultatów. 


— Tak, ale mamy moralne prawe 
domagać się zmiany polityki w słe- 
Tze kredytowej. Kraje wierzycielskie 
zdają sobie sprawę, że dotychczase- 
we blokowanie nowych kredytów 
jest nie de utrzymania na dłuższą 
metę. Zgodziły się na odroczenie 
płatności należności oo jest także dła 
nich korzystne. O ile jednak w przy- 
padku innych krajów — jak wspom- 
nianych chociażby krajów Ameryki 
Łacińskiej — udzieliły im jednocze- 
snie nowych kredytów pe te, aby 
ułatwić im uzdrowienie gospodarki 
— © tyle w stosunku de Polski 
utrzymują nadal blokadę kredytową. 
Dzieje się to nie tvlko ze względów 
ekonomicznych ale i politycznych. 


— Jakie nadzieje możemy wiązać 
w tej sytuacji z pomocą ze stremy 
Międzynarodowego Funduszu Walu- 
towego I Banka Światowego? 


— Polska, jako członek tych o- 
zanizacji ma prawo wiązać nadzieje 
na otrzymanie nowych kredytów. 
Rozmowy na ten temat toczą się już 
od dłuższego czasu, okresowo gości- 
my różne misje MFW ji BŚ, które 
bacznie obserwują zmiany w naszym 
zyciu gospodarczy m. 

Ale bądźmy szczerzy, ami MFW 
ani Bank Światowy nie udzieli nam 
kredytu w .ciemno”. Instytucje te 
nie prowadzą działalności charyta- 
tywnej — zaciągnięte kredyty trze- 
ba spłacać w ustalonych  ter- 


minach. _Ubiegając się więc © kredyt, - 


trzeba dobrze policzyć czy się © 
nam będzie opłacał i czy będziemy 
go w stanie terminowo spłacać. 

Inaczej mówiąc, trzeba tworzyć 
warunki de wiarypodności Polski 
jako partnera, głównie poprzez 
uzdrowienie gospodarki. A tę ozna- 
cza konsekwentną realizację zmian 
i reform w gospodarce. Od tege 
w dużej mierze obie te instytucje 
finansowe uzależniają udzielenie 
Polsce pomocy. 


— Na jakie cele mogłyby być wy- 
korzystane te kredyty? 


— Chodzi tu © kredyty na okre- 
ślone cele, które pozwolą wyjść nam 
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"wości te wykorzystać. 


onych trudności gospoda"- 
odl więc np. o kredyty do- 
większenia potencjału eks- 
ośrodki pozwalające 
ie nie wykorzysta- 
ukcyjnych w prze- 
które umożliwiłyby 


+ określ 
gzych, ch 
tyczące Z 
portowego, 
na odblokowan 
pych mocy prod 


śle, kredyty, i 
aa restrukturyzację gospodarki, 
co jest palącą koniecznością, jeśli 
gwałtowne zmiany ,doko- 


żymy 
da ar się na świecie pod wplywem 
rewolucji naukowo-technicznej. 
Warto też zaciągać kredyty jeśli p 


uda się otrzymać lepsze warunki od 
tych jakie miały miejsce w przeszło- 
ści | 

— naczej mówiąc pe to, aby spła- 
cić kredyty zaciągnięte na gorszych 
warunkach? 


— Tak. Obok tego jednym ze sku- 
tecznych sposobów poprawy naszych 
możliwości płatniczych winien być 
szerszy dopływ kapitału zagranicz- 
nego. Stąd tak dużą wagę przy- 
wiązujemy do opracowania nowej 
ustawy regulującej działalność 
przedsiębiorstw z udziałem kapitału 
zagranicznego. 


— Ostatnio projekt tej ustawy po 
raz któryś został wstrzymany. . 


— I bardzo słusznie rząd wstrzy- 
mał ten projekt, chodzi bowiem 
o stworzenie autentycznie konku- 
rencyjnych warunków dla zagra- 
nicznych inwestorów, którzy zechcą 
swój kapitał 
w naszym kraju. 

Trzeba jednak pamiętać, że nawet 
najlepsza ustawa nie przyciągnie do 


Polski zagranicznego kapitału dopó- | 
ki nie ulegnie poprawie sytuacja go- Ff 
|] zwiększa hodowlę minimum pięcio- 


spodarcza w naszym kraju, dopóki 
się ona nie ustabilizuje. Nikt nie ze- 


chce inwestować w kraju o bardzo [ 


niepewnej gospodarce. 


— Towarzyszu Profesorze, na Za- 
chodzie pojawiły się koncepcje opra- 
cowania czegoś w rodzaju noweze 
planu Marschalla jake formy pomo- 
sy ckonomiczncej dla krajów Europy 
Wschodniej. Co 6 tym sądzicie? 


— Przy obecnych trudnościach 
gospodarczych Polski bardzo bym 
sobie życzył aby Zachód takie de- 
cyzje podjął. Oczywiście jeśli wa- 
runki na jakich ta pomoc miałaby 
być udzielona byłyby dla nas do 
przyjęcia. Trudno jednak powiedzieć 
czyikiedy taki plan zostanie opraco- 
wany. Samą koncepcję oceniam po- 
zytywnie, jest ona bowiem wyrazem 
narastającego we wpływowych ko- 
łach gospodarczych i politycznych 
Europy Zachodniej — bo to tu się 
ta koncepcja pojawiła — zrozumie- 
nia, że należy na dłuższą metę prze- 
ctwdziałać pogłębiającemu się po- 
działowi Europy jako całości. 

Idea tego planu nie wynika oczy- 

ze względów  charytatyw- 
nych lecz w pierwszym rzędzie z in- 
teresów samej Europy Zachodniej. 
Autorzy koncepcji zdają sobie bo- 
wiem sprawę że Europa Wschodnia 
ogromnym rynkiem, partnerem 
gospodarczym 6 wielkich możliwo- 
ściach i perspektywach, mimo prze- 
żywanych obecnie trudności. Warto 
więc pomóc w przezwyciężeniu tych 
trudności aby w przyszłości możli- 
| Nie muszę 
dodawać że doskonale zdają sobie 
tam sprawę z zagrożenia swoich in- 
teresów wskutek współzawodnictwa 
i konkurencji ze strony Japonii, 
USA czy chociażby dynamicznie roz- 
wijających się krajów azjatyckich 
strefy Pacyfiku. 

Niezależnie od tego czy ów plan 

dojdzie do skutku, owo zaintereso- 


wanie Eurapy Zachodniej trzeba. 


wykorzystać także w naszej polityce 
gospodarczej, bowiem i my jesteśmy 
zainteresowani współpracą z tym re- 
£ionem, który jest największym na- 
szym partnerem II obszaru płatni- 
czego. 


— Dziękuję za rezmowę. 
Zanotował: 
LESZEK BOGUSŁAWSKI 


inwestować właśnie | 
Ek we — stwierdzą 70-letni senior ro- 
| du Jan Kosikowski — syn już da- 


Partia na wsi 


Powrócić do korzeni 


- 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Leokadia i Stanisław Kosikowscy nowy dom wybudo- 
wali po drugiej stronie. drogi. Stoi okazały, pod blachą, 
pięknie urządzony, wśród drzew owocowych. Przed do- 
mem — pięknie strzyżone trawniki. Po drugiej stronie dro- 
gi — stdry, solidny jeszcze budynek drewniany, wzniesiony 
przez rodziców i wypiętrzające się zabudowania: nowo- 
czesne chlewnie, spichlerz, stodoły oraz garaż na kom- 
bajn, a także ciągniki i rozmaite narzędzia niezbędne 
w 22-hektarowym gospodarstwie. 


GEWRZRZZY ZE WZT ZEE RYZAT ZZ RE ZDWEREA RZY R 


— Gdyby nie kłopoty materiało- 


wno kończyłby te inwestycje. Ja w 
starych budynkach hodowałem ro- 
cznie nawet do 200 tuczników. Syn 


krotnie. 


Jan Kosikowski całe życie spę- 
dził w rodzinnej Dąbrowie Olbięc- 
kiejj w gminie Trzydn:k Duży. Stał 
się w środowisku człowiekiem-in- 
stytucją. Był rądnym w gminie | 
prezesem kółka rolniczego. którego 
działalność sięga jeszcze czasów mię- 
dzywojennych. Działał w radzie 
Gminnej Spółdzielni, był inicjatorem 
wszystkich większych  przedsięw- 
zieć we wsi, poczynając od elektry- 
fikacji. poprzez budowę drogi.  lą- 
czącej Dąbrowę z Olbiecinem i Trzy- 
dnikiem, silosów na kiszonkę w 
każdym gospodarstwie aż do utwo- 
rzenia przy kółku rolniczym 48-hek- 
tarowego gospodarstwa. To z jego 
inicjatywy podjęto hodowię tuczni- 
ków. Hodowla. uprawa buraków cu- 
krowych, rzepaku i pszenicy to pod- 
stawy zasobności tutejszych gospo- 
darstw. 

Kosikowscy mają troje dzieci. Naj- 
starszy. 41-letni syn, Tadeusz ukoń- 
czył Wydział Inżynierii Sanitarnej 
na Politechnice Warszawskiej. Wie- 
le lat był wicedyrektorem Tarno- 
brzeskiego Przedsiębiorstwa Budo- 
wlanego. Przeszedł „na własne” i 
prowadzi firmę instalacyjną. Naj- 
młodsza córka, 30-letnia Zofia, u- 
kończyła ogrodnictwo w Lubelskiej 
Akademii Rolniczej. Stanisław także 
skończył studia rolnicze w Lubli- 
nie. Razem z żoną wrócił jednak w 
1945 roku. do Dąbrowy. Młody. e- 
nersziczny i rzutki. interesował się 
wieloma dziedzinami. Jam Stasiak 
— II sekretarz KG w Trzydniku Du- 
żym wspomina, że władze gminy da- 
rzyły sympatią i zaufaniem również 
młodego Kosikowskiego i były cie- 
kawe. jak wykorzystać to, czego 
nauczył się na studiach. 


Wykorzystanie wiedzy  — 


Deklarował przejęcie gospodarst- 
wa po ojcu, a że świetnie sobie ra- 
dził. zaproponowaliśmy mu więc ob- 


„jęcie urzędu naczelnika gminy — 


mówi sekretarz. Niektórzy lękali się, 
że zbyt młody, ale ówczesny I se- 
kretarz KG Wiesław Ufniarz zde- 
cydował: „Gminie potrzeba mło- 
dych, a jak już chcemy ich awanso- 


wać to boicie sie, że nie podołają. 
Zdecydujcie się. Ja wierzę, że bę- 
dzie dobrym naczelnikiem”. 


I był nim Stanisław Kosikowski 
przez 7 lat. Od radnych GRN usły- 
szał — po jednogłośnym wyborze — 
że „rada bardzo liczy na jego mło- 
dość i wiedzę” Od ojca: „pamiętaj 
jesteś Kosikowski! Nazwisko ludzie 
znają t cenią. Szanuj ludzi. licz się 
zawsze z ich zdaniem”. 


— Miałem wtedy — wspomina 
Stanisław — 26 lat i byłem chyba 
najmłodszym naczelnikiem gminy w 
Polsce. Znałem dobrze mieszkańców 
1 ich problemy. tak gminne, jak 
i lokalne w każdej z 20 wiosek. Ta 
wiedza ogromnie mi się przydała. — 
Postanowiłem szeroko współdziałać 
z radnymi, radami sołeckimi 17 
POP, kołami ZSL, kołami gospodyń 
wiejskich. a przede wszystkim z 
młodymi rolnikami. Wzięliśmy się 
wspólnie za drogi. budowę 
OSP wraz ze świetlicami, Gminnego 
Ośrodka Zdrowia, trzech szkół. Wszy- 
stko zbudowano wspólnie z miesz- 
kańcami. Skąpe środki gminne 
wspierała społeczna praca ludzi, co 
musiało dać wyniki. 


Przypomnijmy, że nie były % 
wcale lata łatwe. 'Kraj przeżywał 
kolejny historyczny ..zakręt”. Dys- 
kusje, „Solidarność”, strajki. stan 
wojenny — wstrząsały Polską. Echa 
tych wydarzeń docierały i tu wzbu- 
dzając niepokój 1 nadzieję. Miesz- 
kańcy obserwowali jednak wszyst- 
ko z dystansem. pilnując aby ziem- 
niaki jak najlepiej plonowały,. 


Emisariusze nowych porządków 
docierali także do Trzydnika — mó- 
wili o potrzebie zmian w gminie, 
dopuszczeniu do władz nowych lu- 
dzi. Ale hasła te nie znajdowały 
szerszego odzewu. Marian Cieślak, 
sołtys | I sekretarz POP w Dąbro- 
wie informuie. że miejscowi byli 
wrecz oburzeni propozycjami „zm:an 
władzy”. 


— Mamy wreszcie naczelnika — 
twierdzili — który służy ludziom. 
zna nasze kłopoty i pomaga w ich 
usuwaniu. takiego. którego cenimy 
i ufamy mu. Po co go zmieniać? 
Niedoczekanie... Wieś stanęła wtedy 


murem za swoją władzą. gminną 


„bo to była nasza. chłopska ludowa 
władza i innej nam nie trzeba”. 

W roku 1985 Stanisław Kosikow- 
ski zrezygnował z d->lszego naczelni- 
kowan:a. 


—— Trzeba było wybierać — mó- 
wił — urząd czy gospodarstwo. Oj- 


ciec rok wcześniej przeszedł na ren- 
tę i musiałem go zastąpić. Już trze- 
ci rok gospodarzę i jestem zadowo- 
lony z trafnej decyzji. 

— Podoba się panu to, co robi 
syn? — pytam seniora rodu. 

— Jest młody. Całe życie przed 
nim, a do tego, co robi nie mam za- 
strzeżeń. Przeciwnie, widzę. że pod 
każdym względem jest lepszy. Nie 
stracił tych 5 lat w Lublinie. 


Na własnej ziemi 


Jan Kosikowski aprobuje poczy- 
nania syna i pomaga w wychowy- 
niu wnuczek. Co jakiś ezas odwiedza 
także córkę w Kanadzie, przywożąc 
zza oceanu zewsze „droblazgi” przy- 
datne w gospodarstwie. Rok temu 
były to... nasiona znakomitej odmia- 
my kukurydzy. Celnicy na lotniskach 
nie mogli się nadziwić starszemu 
panu z walizami i... workiem ziar- 
na. Usłyszał też od sąsiadów. że wi- 
docznie na starość coś mu się po- 
kręciło, bo wozi zza oceanu kuku- 
rydzę, którą można kupić u nas. 
Doświadczony rolnik wiedział jed- 
nak, co robi. 

— Na ziemniakach i osypce mó- 
wi — nie rozwinie się masowego tu- 
czu trzody. Trzeba przejść na inną 
karme. A może nią być właśnie ku- 
kurydza. Ta, którą przywiozłem, ro- 
dzi na każdej łodydze nawet 3—4 
kolby. jak kłonice. Daje do 120 q 
ziarna z hektara i w naszym klima- 
cie dobrze dojrzewa. 

. No i sąsiedzi przestali się śmiać. 
Niewiele w kraju jest takich POP 
i kół ZSL jak w Dąrowie, Trzydni- 
ku, Budkach i innych tutejszych 


"wioskach. gdzie na zebraniach mó- 


wi się o karmieniu zwierząt, nowych 
zadaniach hodowli: dyskutuje ze 
specjalistami WOPR o uprawach, 
nawożeniu i odmianach. 

— Są to dla nas najważniejsze 
problemy — ocenia tow. Cieślak — 
i oczywiste, że stawiamy je na par- 
tyjnych zebraniach. Ważny jest wo- 
dociąg. gazyfikacja wsi, budowni- 
ctwo — mówimy o tym. robimy co 
możemy. Ale jeszcze ważniejsze są: 
pszenica. trzoda, mieko, bo z tego 
jest dochód, bo w decyduje o ży- 
ciu i przyszłości naszych rodzin. A 
że partia winna być jak najbliżej 
życia... Czasy się zmieniają, na ze- 
braniach partyjnych coraz mniej 
słychać o polityce. a więcej mówi- 
my © gospodarowaniu i wynikach. 

Tak pojmuję dzisiaj rolę wiejskiej 
POP czy koła ZSL. 

Stanisław Kosikowski, rezygnując 
z. funkcji naczelnika nie na długo 
oderwał się od problemów gminy. 
W rok po objęciu gospodarstwa za- 
ął się jej zazyfikacją. 

Już otrzymał pomoc i wsparcie 
KG PZPR I GK ZSL. Rady sołeckie 
zaczęły liczyć pieniądze i szanse 
własnej pracy. Wyszło z tych ra- 
chunków, że jest to przedsięwziecie 
w pełni realne. Nitka gazociągu 
biegnie niedaleko. Społeczny Komi- 
tet Budowy Sieci Gazowej zgroma- 
dził 10 km rur i dokumentacje ma 


Dokończenie na str. 21 
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Gospodarka żywnościowa 


| 


W koncepcji działania nowego gabinetu rozwój rol- 
nictwa i całej gospodarki żywnościowej został zaliczony 
— obok budownictwa mieszkaniowego i ochrony natu- 
ralnego środowiska — do trzech najważniejszych prio- 


rytetów ogólnogospodarczych. 


Dowodzi to zrozumienia, jakie 
znaczenie ma dobre zaopatrzenie 
w żywność dla zaspokojenia co- 
dziennych potrzeb każdej rodziny, 
jak wpływa na kształtowanie spo- 
łecznych nastrojów i społecznej oce- 
ny całej polityki gospodarczej, sku- 
teczności funkcjonowania władzy. A 
także zrozumienia, że gospodarka 
żywnościowa jest szańsą pozyskania 
potrzebnych nam dewiz. Gospodarka 
żywnościowa może być więc w pol- 
skich warunkach szansą przyspie- 
szenia ogólnego rozwoju kraju. 


Od dyskusji do decyzji 


Wiele wskazuje na to, że tym ra- 
zem intencje te doczekają się bar- 
dziej konsekwentnej realizacji, że 
sprawy nie zostaną „zagadne”. Na- 
stąpiły już, pierwsze posunięcia, są 
zapowiedzi następnych: podwyżka 
cen skupu i zahamowanie szybkę 
pogarszającej się opłacalności pre- 
dukcji rolnej, decyzja zniesienia (od 
nowego roku) monopolu w obrocie 
i przetwórstwie podstawowych su- 
rówców rolnych (zboża, mięsa i im- 
nych), wycofanie z Trybunału Kon- 
stytucyjnege sprawy zaopatrzenia 
rolników w węgiel, jątrzącej nastre- 


je wiejskiego środowiska. Są nowe 
zachęty dla eksporterów towarów 
rolno-spożywczych (korzystniejsze 


odpisy dewizowe) i kilka innych roz- 
strzygnięć, w dawno postulowanych 
sprawach. Coś zaczyna się przyspie- 
szać — od dyskusji do decyzji. 

Z zapowiedzi nowege szefa rządm 
i ministra przemysłu wynika, że wy- 
muszony będzie szybszy rozwój 
skromnej dzisiaj produkcji przemy- 
słowej dła potrzeb rolnictwa i ge- 
spodarki żywnościowej. Pojawiły sią 
zapowiedzi szybkich zmian systemę- 
wych: krytykowanego bezskutecznie 
od lat systemu podatkowego, ochro- 
ny wartości pieniądza, (odpisy amor- 
tyzacyjne pozwolą wreszcie na od- 
twarzanie zużytego majątku produk- 
cyjnego?), systemu kredytowege i 
warunków działania obcego kapita- 
łu. Zapowiedziano wreszcie Z2znosze- 
nie barier w tworzeniu nowych jed- 


nostek produkcyjnych — przedsię- 
biorstw, zakładów  rzemieśliczych, 
itp. 


Ogólne najpilniejsze zadania ge- 
spodarki żywnościowej są zmane: 
poprawa wyżywienia społeczeństwa, 
żywnościowa samowystarczałność i 
rozwój eksportu. Wiadomo, ee dła 
osiągania tych celów muszą zrobść 
inne działy gospodarki, zwłaszcza 
przemysł. Dowodzi tego mnogość 
opracowanych programów, począw- 
szy od ogólnego progrunu rozwoju 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
poprzez programy rozbudowy i mo- 
dernizacji przemysłu rolno-spożyw- 
czego, nawozowego, pestycydów, aż 
do programu poprawy warunków 
socjalnych wsi. Dziś najważniejsze 
jest ich systematyczne wykonywanie 
-—- punkt po punkcie. 

W rolnictwie mogą być stosowane 
różne mierniki oceny efektywności 
gospodarowania: produktywności 
rolniczej ziemi i majątku produkcyj- 
nego, wydajności zużywanych środ- 
ków produkcji i materiałów, ludz- 
kiej pracy, ogólnej kapitałochłonno- 
$ci i inne. W tej sferze gospodarki 
nicuchronne są wahania efektywno- 
ści. zależne od warunków pogodo- 
wych. Można przecież wykonać 
wszystkie wymagane prace uprawo- 
we i pielęgnacyjne, dostarczyć glebie 


A ssa 


nawozów, wysiać wysokowartościo- 
we nasiona i — mimo to — w nie- 
urodzajnym roku, przy dużych na- 
kładach pracy zebrać niski plon. 
I odwrotnie — można w urodzajnym 
roku zebrać lepszy plon, stosując 
mniejsze ilości materiałów i pracy. 
Tak, np. po latach rosnącej efek- 
tywności, w ubiegłym — mniej uro- 


nostki a w woj. warszawskim, biel- 
skim, chełmskim, jeleniogórskim, 
lubelskim, rzeszowskim,  tarnow- 
skim i zamojskim poniżej 14 
jednostek, zaś w woj. kieleckim, 
krakowskim, krośnieńskim, przemy- 
skim, radomskim i tarnobrzeskim 
nawet poniżej 12 jednostek. 

Każda krowa w państwowych go- 
spodarstwach rolnych daje rocznie 
przeciętnie po kilkaset litrów mleka 
więcej aniżeli krowa w gospodarst- 
wie indywidualnym. Natomiast w 
przekrojach terytorialnych podobne 
różnice w osiąganej mleczności wy- 
stępują w ostatnich latach pomiędzy 
województwami przodującymi (np. 
warszawskie, katowickie, leszczyń- 
skie, poznańskie i wrocławskie) a 
nisko wydajnymi (np. białostockie, 
krośnieńskie, łomżyńskie, nowosą- 
deckie, ostrolęckie i  tarnobrze- 
skie). 


Duże różnice występują pomiędzy 
"województwami pod wzeledem efek- 


Wszystko zaczyna 


się od ziemi 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


dzajnym — roku, nastąpił w rolnio- 


zasobach siły roboczej w gospodan- 
stwach rolnych — uzyskuje plony, 
zbliżone lub niższe od przeciętnych 
w kraju (woj. krakowskie, lubelskie, 
tranobrzeskie, tarnowskie i inne). 
Podobne, czasem znacznie większe, 
różnice występują pomiędzy gmina- 
mi, wsiami i poszczególnymń gospo- 
darstwami w obrębie wsi. 


Większe niż w produkcji zróżni- 
cowania występują w skupie. Ne. 
w ubiegłym roku przeliczony na 
zboże, a więc porównywalny skup 
zbóż, ziemniaków, żywca wieprzowe- 
go i wołowego oraz mleka — 1 
przeliczeniowego hektara przy 
średniej krajowej wynoszącej 17 
jednostek zbożowych, wyniósł w 
woj. bydgoskim, ciechanowski, o0- 
strołęckim, pilskim, poznańskim, 
słupskim i toruńskim po 20—24 jed- 


tywności wykorzystywania nawozów 
mineralnych i pasz. 

Lista przykładów jest długa. Che- 
dzi e te, aby myślenie organizatorów 
i kierowników producji, także i po- 
szezególnych producentów, 
bardziej odbiegało od preferowanego 
z liczenia „ile w stronę „za 

Wiadomo, że ziemi nam nie przy- 
będzie. Odwrotnie — będzie ona na- 
weż w. ostrych rygorach ochro- 
my użytków rolnych  przejmo- 
wana przez inne działy gospodarki 
narodowej, głównie budownictwo. 
Ladzi będzie nam przybywać. Będzie 
się zatem ciągle kurczył statystyczny 
kawałek ziemi, przypadający na 
mieszkańca. 


Część produkcji rolno-spożywczej 
będziemy musieli eksportować. 
Wzrost pogłowia zwierząt i produk- 
eji zwierzęcej będzie w praktyce 
taki, na jaki pozwolą własne zasoby 
pasz. Oznacza to, że każdy kawałek 
ziemi musi rodzić coraz więcej. Ale 
przyrost  plonotwórczych środków 
produkcji (nasiona, nawozy, wapna, 
pestycydy i inne) będzie ograniczo- 
my. Kluczem de sprawy jest więc 
coraz lepsze, bardziej wydajne wy- 
korzystanie tego, co posiadamy, by 
z każdego kilograma nawozów 
osiągnąć największy plon, z każdego 
kg pasz najwięcej mięsa i mleka. 


Potrzeba edukacji 


Metody partyjnego wpływania na 
procesy zachodzące w gospodarce 
przechodzą głęboką ewolucję. Zani- 
ka metoda zajmowania się tecznicz- 
nymi sprawami produkcji. Nasilać 
się zaś będzie — zgodnie z uchwa- 
łami VII i VIII Plenum KC — od- 
działywanie na realizację politycznej 
linii partii przez jej członków, spra- 
wujących różne funkcje polityczne, 
gospodarcze i społeczne, odpowie- 
dzialnych przed partią za wyniki 
swojej pracy zawodowej. 

W rolnictwie zima jest tradycyjnie 
czasem szkolenia. Myślę, że w bie- 


COTAL 


żącym roku trzeba ten czas politycz- 
nej pracy z rolnikami dobrze wy- 
korzystać do rozmowy e poprawie 
jakości gospodarowania. Chodzi o 
— powiązaną z realiami wsi gminy, 
regionu) — dyskusję o tym, jakie 
są naturalne warunki gospodarowa- 
nia, jak są wykorzystywane, . co 
przeszkadza. Kto przodaje w pro- 
dukcji i jakimi metodami do tego 
dochodzi, a kto ma wyniki rażąco 
gorsze od przeciętaych, i dlaczego. 
Co powoduje, że w jednej wsi, 
w podobnie wy,osażonych gospodar- 
stwach występują duże różnice w 
uzyskiwanej produkcji, co trzeba 
zrobić by można było upowszechnić 
dobre wyniki i pomóc najsłab- 
szym. 

Taka dyskusja musi — jak sądzę 
— kończyć się listą zamierzeń, 
spraw które trzeba załatwić. Może 
to być np. żądanie zorganizowania 
we wsi przez służbę rolną szkolenia 
na ważny lokalnie temat, z którego 
praktycznym opanowaniem rolnicy 
mają kłopoty. Może to być żądanie 
uruchomienia przez miejscową SKR 
deficytowych usług, umowa grupy 
rolników w sprawie zespołowego za- 
kupu i wykorzystania potrzebnych 
im maszyn. Może to być inicjatywa 
budowy ujęcia wody tam, gdzie jej 
deficyt utrudnia wykorzystanie pa- 
szowych i pomieszczeniowych moż- 
liwości szybkiego rozwoju hodowli. 
We wsiach, gdzie rozdrobnienie zie- 
mi hamuje możliwości racjonalnej 
organizacji gospodarstw i produkcji, 
może to być wniosek w sprawie 
przystąpienia do scaleń. 

Przykłady można mnożyć. Chodzi 
e poszukiwanie dróg, wykorzystanie 
potencjalnych możliwości wzrostu | 
potanienia produkcji. Właśnie po- 
tanienia. Ten temat rzeba sta- 
wiać w dyskusji na porządku dnia. 
To w istocie najpewniejsza droga 
wzrostu rolniczych dochodów. 

Dysponujemy dużą grupą partyj- 
nej inteligencji rolniczej, która dość 
powszechnie uczestniczy w zimowej 
pracy szkoleniowej. Praktyka weka- 
zuje, że wyniki tej pracy w dużym 
stopniu zależą od odpowiedniego 
przygotowania specjalistów prowa- 
dzących zajęcia, ich wyposażenia 
w materiały, zasobu wiedzy e spre- 
wach nurtujących wiejskie środowi- 
ska. Nie żałujmy na to czasu! 

Sprawy gospodarki żywnościowej 
traktowane są przez „centrum” z: 
największą powagą. Ten sam stosu- 
nek de sprawy musi być pielęgno- 
wany „na dole”, gdzie w istocie rre- 
czy one się rozstrzygaja. 


W rolnictwie zima toe czas remom- 


tów maszyn. Fot. CAP 
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W towarzystwie dwóch sektorów 


Pod koniec listopada br. odbędzie 
się X Krajowy Zjazd delczatów rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych. 

Pierwsze rolnicze spółdzielnie pro- 
dukcyjne w PRL powstały wiosną 
w 19498 r. Ped koniec owego roku 
funkcjonowało ich już około 250, na 
łącznym obszarze 80 tys. ha. W na- 
stępnych latach tworzenie spółdziel- 
mi sztucznie przyspieszano administ- 
racyjnymi nakazami. Różnorodne — 
często drastyczne — naciski spowo- 
dowały, że w 1956 r. było ich 10.500, 
a gospodarowały już na 1,8 min ha 
słemi. Po 1956 r. większość rozpadła 
się. Również te już okrzepłe, co było 
niewątpliwie dużą stratą. 


W połowie lat siedemdziesiątych 
nastąpił ponowny wzrost zaintereso- 
wania RSP, powstały bowiem lepsze 
warunki ich tworzenia. W rezultacie 
w 1980 r. działało w Polsce około 
2400 RSP, a ich areał wzrósł do 0,9 
min ha. 


Początek lat osiemdziesiątych 
przyniósł nowe. trudności spowodo- 
wane ogólną sytuacją w kraju. Dziś 
działa w Polsce 2270 RSP, w których 
pracuje blisko pół miliona ludzi (w 
tym 190 tys. członków). Słabe spół- 
dzielnie nie wytrzymujące wymagań 
reformy gospodarczej, połączyły się 
z sMniejszymi, lub zostały rozwiąza- 
ne. Liczba członków wzrosła. W 1987 
r. wynosiła 189 tys. i była o 42 tye. 

za w porównaniu z 1883 ro- 
kiem. Obecna sytuacja RSP jest naj- 
korzystniejsza w całym minionym 
4$0-1eciu: przeciętna spółdzielnia 
zrzesza 90 członków, dysponuje 365 ha 
gruntów, ma 84 pracujących, 161 mln 
złotych środków trwałych, dając 136 
min złotych towarowej produkcji. 


Dla RSP korzystna jest polityka 
podatkowa państwa. Spółdzielnie 
wyraźnie zintensyfikowały  działa]- 


ność gospodarczą. Mimo trudności 


zaopatrzeniowych (maszyny, nawozy 
i środkj ochrony roślin) oraz nie naj- 
lepszych gleb — osiągnięto wysoki 
poziom produkcji roślinnej. 


Średnie plony z 1 ha były w spół- 
dzielniach w 1987 r. najwyższe w 
minionych czterech latach. W pio- 
nach zbóż o kilka punktów przewyż- 
szały one średnią polskiego rolnic- 
twa. Rozwinięto produkcję warzyw, 
owoców i kwiatów. Spośród trzech 
sektorów rolnictwa — proporcjonal- 
nie do swoich możliwości — RSP 
dostarczają do punktów skupu naj- 
wiecej ziemiopłodów. 


Jednocześnie .RSP osiągnęły po- 
myślne rezultaty w chowie zwierząt. 
W przeliczeniu na 100 ha użytków 
rolnych było w nich o 31 świń 
i o 21 owiec więcej niż w całym 
naszym rolnictwie. W 1987 r. uzy- 
ekano przeciętnie 3582 ] mleka, czyli 
prawie 500 1 więcej od krowy niż 
w pozostałych sektorach rolnictwa. 
Mimo spadku pogłowia bydła 
(mniejszego niż w innych sektorach), 
eksport bydła z RSP wynosi 17 proc. 
krajowego. 


45 proc. skupu jaj, 26 proc. cał- 
kowitej produkcji drobiu — 425 no- 
woczesnych mieszalni pasz treści- 
wych — podobnie jak np. hodowla 
lisów i królików, także dobrze 
świadczą o tym sektorze rolnictwa. 
Gospodarując na ziemiach nie prze- 
kraczających 3,7 proc. krajowego 
areału, z pól spółdzielni wędruje de 
skupu przeszło 5 proc. zbóż, 2,7 proc. 


"zaplecza magazynowego 


ziemniaków, 3,3 proc. buraków cuk- 
rowych i 8,8 proc. roślin oleistych. 
Udział RSP w rynkowych dostawach 
produktów zwierzęcych jest jeszcze 
„większy. " 


Ponad 30 lat temu RSP zaczęły roz- 
wijać przetwórstwo rolno-spożyw- 
cze. Wśród 259 zakładów najliczniej- 
sze zą przetwórnie owocowo-wa- 
rzywne w 1987 r. 60 proc. ich wy- 
robów wzbogaciło rynek krajowy, 40 
proc. zaś wyeksportowano. Buduje 
się kolejne 64 przetwórnie. 


Od niedawna RSP zaczęły urucha- 
miać własne sklepy i zakłady gast- 
ronomiczne. Jest ich już ponad 210. 
Ponadto znacznie rozszerzono usługi 
agrotechniczne, transportowe, warsz- 
tatowo-naprawcze i remontowo-bu- 
dowlane. 


Od kiiku lat zacieśnia się współ- 
praca z indywidualnymi rolnikami. 


Systematycznie rozwijają one nie- 


tyko poszukiwane przez gospodar- 
stwa chłopskie usługi, ale również 
różne formy kooperacji produkcyj- 
nej. Poza tym zaczynają się tworzyć 
spółki, w których rolnicy indywidu- 
alni występują w roli członków. 


W RSP przybyło trochę nowego 
i produk- 
cyjnego, ale ogólnie nastąpiła jed- 
nak dekapitalizacja majątku trwa- 
łego. Zestarzały się obiekty produk- 
cyjne, pogorszył się w ostatnich la- 
tach stan środków technicznych, 
mimo że dane statystyczne (oczywi- 
ście w cenach bieżących) mówią 
e 40-procentowym ich przyroście. 
Dochodzą do tego duże trudności 
w nabywaniu samochodów ciężaro- 


NE O 


rolni- 


wapóczesnego spółdzielczego 
w naszym kraju. Mimo to, dzię- 


w 1987 r. ponad 10 proc s: 
towarowa. Zaszły ao 


zmiany w jej strukturze. Znaczni 
poprawiła się zatem finansowa > 
tuacja spółdzielni, a także warunki 
socjalne jej członków. Obecnie tylko 
2 proc. spółdzielni ponosi straty. 


Organizacje pariyjne RSP liczą 
11.378 członków i kandydatów. Pro- 
cent upartyjnienia wynosi przecięt- 
nie 13,4. Komitetów podstawowego 
stopnia jem niewiele. Funkcjonują 
one jedynie w dużych rolniczych 
kombinatach spółdzielczych. Niejed- 
nokrotnie, zwłaszcza w gminnych 
wsiach, działa równocześnie kilka 
POP: środowiskowa (chłopska), 
PGR-owska, ezy RSP-owska, GS- 
owska, czasem także nauczycielska... 
Razem zapewne stanowiłyby więk- 
szą siłę, osobno zaś niewiele mogą 
zdziałać. Integracja nie jest jednak 
prostą aprawą ze względu na spe- 
cyfikę sektorów. Trzeba jednak aby 
możliwościami tej współpracy zain- 
teresowały się X%omitety zarówno 
gminne jak wojewódzkie. 


Rolnicza spółdzielczość produkcyj- 
na ma dobrą perspektywę rozwoju. 
Potrzebny jest jednak śmielszy pro- 
gram dzidłań. Dotyczy to w szcze- 
gólności możliwości liczbowego roz- 
woju RSP i przejnowania przez nie 
nowych użytków rolnych. 

Wypracowanie takiego programu 
jest głównym celem zbliżającego się 
Zjazdu Delegatów RST. 


WIESŁAW MATEY 
STANISŁAW RUDUCHA 


„Gaudeamus” w Łomży 


L.edy Jerzy Szymanowski, czło- 
nek KW PZPR, obecny przewodni- 
czący Komisji Zdrowia Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej, wystąpił w 
1986 roku z tą propozycją, wywołał 
raczej zdziwienie i niedowierzanie. 
Mało kto uznał za realny pomysł, 
aby w Łomży stworzyć młodzieży 
warunki do zdobywania wyższego 
wykształcenia. 


Minęły niecałe dwa lata. I oto 
$ października br. odbyła się inau- 
guracja roku akademickiego w Od- 
dziale Zamiejscowym Olsztyńskiej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej. u- 
„tworzonym ze Studium Nauczyciel- 
skiego. 


„Wielu uważało, że to przerost am- 


„bicji Ale władze potraktowały ten 


pomysł bardzo poważnie ij od 1986 
roku podpisano umowę © współpra- 
cy województwa z uczelnią. Urucho- 
miono punkt konsultacyjny. —-WSP 
podjęła się opieki nad jakością 
kształcenia kadr oświatowych. Do- 
strzeżono bowiem, że wskutek 


zmniejszenia pensum nauczycieli 1 
możliwości odchodzenia na emery- 


Grzegorz Flejter jest I sekre- 
tarzem Komitetu Miejskiego 
"PZPR w Łomży 


turę po 30 latach pracy, konieczne 
stało się zatrudnienie, zwłaszcza 
w szkołach wiejskich — ludzi z ma- 
turami bez przygotowania pedago- 
gicznego. W latach 80-tych zabrakło 
tu ok. 600 nauczycieli. Obecnie ze 
średnim wykształceniem niepedago- 
gicznym pracuje 207 osób tj. 4 proc. 
zatrudnionych. 


Tymczasem w Ministerstwie Edu- 
kacji Narodowej dojrzała koncepcja 
aby włączyć kilka studiów nauczy- 
cielskich w struktury szkół wy- 
ższych. Dlaczego? Absolwenci SN, 
chcący zdobyć wyższe wykształ- 
cenie musieli studia rozpoczynać od 
początku. Obecnie cykl kształcenia 


trwać będzie 5 a nie jak dotąd 


— 7 lat. Eksperyment zaczęto wpro- 
wadzać w życie w br. Zaowocowała 
dobra współpraca województwa z 
uczelnią olsztyńską i w Łomży mog- 
ło zabrzmieć: „Gaudeamus”.W br. 
w systemie dziennym i zaocznym 
łomżyńscy studenci będą mogli 
kształcić się na różnych kierunkach 
pedagogicznych. Łomżyńskie środo- 
wisko zasłużyło sobie na tę nobili- 
tację dobrym poziomem nauczania, 
wysokimi notami absolwentów, rów- 
nież ciekawymi formami pracy. Koła 
organizacji młodzieżowych należą do 
najlepszych w województwie. Od 
kilku lat działa Obywatelska 
Wszechnica Młodej Inteligencji. 


Gośćmi młodzieży byli znani w kra- 
ju politycy, działacze społeczni, 
uczeni i dziennikarze. | 


Przy tworzeniu oddziału przydały 
się doświadczenia organizatorskie 
kierującego nim obecnie prodzieka- 
na Witolda Winceńciaka, zdobyte 
w administracji oświaty, a także 
w pracy partyjnej — pełni on fun- 
kcję I sekretarza Komitetu Środo- 
wiskowego Nauczycieli w Łomży, 
jednego z dwóch działających w wo- 
jewództwie. 


Województwo odczuwa brak kadr 
z wyższym wykształceniem. W roku 
ubiegłym wykształcenie wyższe po- 
siadało tu 5235 osób. Bieżące, naj- 
pilniejsze potrzeby szacuje się na 
2360 osób, zaś analiza potrzeb per- 
spektywicznych na rok 1990 określa 
te wielkości na ponad 10 tys. Mi- 
mo opracowanego w województwie 
programu pozyskiwania kadr. za- 
spokojenie tych potrzeb jest prak- 
tycznie niemożliwe. Coraz większe- 
go znaczenia nabiera więc właści- 
we gospodarowanie kadrami z wy- 
kształceniem średn;m. 


Zajął się tą sprawą Komitet Śro- 
dowiskowy Nauczycieli — z inicja- 
tywy egzekutywy KM — podejmując 
temat losów najzdolniejszych u- 
czniów miejscowych szkół średnich. 

Kształcenie na poziomie średnim 
w Łomży może stuć się w neda- 
lekiej przysziości prawdziwym wvro- 
blemem. D:atego też już obecn:c po- 
deimuje się próby jego rozwiązy- 
wania. . 


Przewiduje się rozbudowę Zespołu 
Szkół Mechanicznych, budowę no- 
wych pómieszczeń w znajdującym 
się obecnie w trudnej sytuacji lo- 
kalowej — Zespole Szkół Budowla- 
nych i budowę nowej szkoły śred- 
niej. W sukurs spieszą uczniowie 
i rodzice w Narodowym Czynie Po- 
mocy Szkole. W czynie Społecznym 
wybudowano .szatnię w Zespole 
Szkół Ekonomicznych a także roz- 
poczęto budowę sali gimnastycznej 
w Zespole Szkół Mechanicznych. 


Również miejska organizacja par- 
tyjna wspiera swym działaniem ideę 
NCPS. W KM odbywają się lekcje 
wiedzy o partij dla młodzieży szkół 
średnich. Zainicjowane zostało two- 
rzenie szkolnego muzeum przyjaźni 
i współpracy z Tatarską Autono- 
miczną Republiką Radziecką. z któ- 
rą utrzymuje kontakty województ- 
wo łomżyńskie. Miejska organiza- 
cja partyjna po dyskusji na zebra- 
niach POP, KZ i OOP wystąpila 
z inicjatywą budowy kolejnej szkoły 
podstawowej. 


Udział w rozwiązywaniu takich 
właśnie konkretnych spraw integru- 
je członków miejskiej organizacji 
partyjnej i mieszkańców Łomży. 
Miastu, które rozwija się dynamicz- 
nie w ciągu ostatnich lat, któremu 
co roku przybywają nowi obywatele, 
potrzebne jest poczucie więzi spo- 
łecznej, pomoc ze strony mieszkań- 
ców w rozwiązywaniu wspólnych 
prood!lemów, 


GRZEGORZ FLEJTER 
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nniejszyć dystans 


"Rozmowa z WŁADYSŁAWEM POMARZYŃSKIM, I sekretarzem 
POP PZPR w Zespole Szkół Ekonomicznych we Wrocławiu 


— Pod adresem szkolnych organizacji partyjnych pada sze- 
reg zarzutów, że ich działań nie widać, bo albo są „ubrane” 
w obowiązujące w oświacie programy, albo partyjni wolą 
przemilczeć — zwłaszcza przed młodzieżą — swoją przyna- 
leżność i efekt jest taki, że mało kto z uczniów wie, że w 
szkole jest POP i partyjni nauczyciele. A przecież do pracy 
ideowo-wychowawczej przykładamy coraz większą wagę... 


— Nie sam sekretarz i nie sama 
organizacja partyjna w szkole za 
pracę ideowo-wychowawczą o©odpo- 
wiada. Ale jeśli ją inspiruje, prowa- 
dzi i pomaga innym, anonimowość 
POP i jej członków jest po prostu 
niemożliwa. Przecież rzecz mie po- 
lega na tym, aby wyjść do uczniów 
1 się przedstawić. Szkolna oręaniza- 
cja partyjna powinna — przede 
wszystkim -— przekonać jak naj- 
większe grone nauczycieli, że poza 
lekcjami warte z młodzieżą prace- 
wać. Na lekcjach — wiadomo, każdy 
ma obowiązek, który mniej lub ban 
dziej sumiennie wykonuje, ale poza 
nimi? Cóż, żeby mieć w szkole apo- 
łeczników, trzeba iek sobie wycho- 
wać, najlepiej samenm dając przy- 
kład. Bez nakazów i dyrygowania, 
inspirując pracę tak, aby samemu 
bvć w niej jak najmniej widocz- 
nym. | 


— Wymaga to sporej dozy zaufa- 
nia, okazywanege nie tylke nauczy- 
cielom, ale przede wszystkim 
uczniom. 


— Oczywiście! Młodzież nie jest 
jednakowa, trzeba umieć „wyłuskać” 
tych najaktywniejszych, ale przed- 
tem — pomóc jej znaleźć się w no- 
wym miejscu, nieznanym i nie oś 
razu akceptowanym, Walczymy z 
— często spotykaną u absolwentów 
szkół podstawowych — martwotą, 
najpierw, wprowadzając w społecz- 
ność szkolną. Pomóc im  „zrzucić” 
z siebie wszystko oo ich dzień: różny 
stątus materialny i społeczny rodzi- 
ców, wyznanie czy wiara, a wydobyć 
to, co łączy, na początek choćby 
wspólne zainteresowania. 


Pierwsze Gezkolne imprezy mają 
charakter rozrywkowy, ale zbliżają. 
Otrzęsiny klas pierwszych uczniowie 
orzanizują sami, przy pomocy klas 
starszych. Mogliby te zrobić nauczy- 
ciele, tylko po co, czego wówczas 
doświadczą i za co wezmą odpowie- 
dzialność uczniowie? Nauczyciele, 
zwłaszcza wychowawcy uczestniczą 
w zabawie, przez co stają się „nor- 
malniejsi”, bliżsi. Podobnie pierwszy 
kontakt wygląda z organizacją 
ZSMP. Niejeden uczeń czy uczennica 
chce się zapisać „bo oni są”. Proszę 
mi powiedzieć, w której szkole ry- 
suje się — i publicznie wiesza 
— karykatury nauczycieli, układa 
fraszki? U nas — tak; przekonałem 
koiegów Ł grona, że nie ma się 


o co gniewać, bo miodzież tak nas 
po prostu widzi i warto wiedzieć, 
jak. 

A co w naszej szko.e jest jednym 
z najważniejszych materiałów do 
przemyśleń dla rady pedagogicznej, 
kierownictwa Zespołu Szkół, także 
organizacji partyjnej, kola ZNP, or- 
ganizacjj ZSMP no i samorządu 
szkolnego? Zawartość ogromnej 
skrzynki, do której uczniowie wrzu- 
cają pytania i wszelakie pretensje... 
Proszę mi wierzyć, że głupich żac- 
tów jest tam najmniej. I proszę nie 
myśleć, że te wszystko nie ma nic 
wspólnege z pracą ideowo-wycho- 
wawczą — mal Musimy wszak 
zmniejszać dystans, między samymi 
uczniami, między nimi a nauczycie- 
lami, musimy nawiązać dialog, mieć 
normalny kontakt. No i reagować 
żywo na potrzeby uczniów, przeko- 
DUJAE ich. że to my jesteśmy dla 
nich. 


— Ale panuje przekonanie, że pe- 
trzeby uczniów wiążą się z węższym 
programem nauczania, rozrywką, 
zabawą... 


— Nieprawda! Bo jak rozumieć 
potrzebę bycia w Sejmie, w Komi- 
tecie, na sesjach WRN, dyskusjach 
z prezydentem? Chcieli się dowie- 
dzieć jak wygląda ludowładztwe 
— no i zobaczyli, że posłowie i radmi 
używają nie tylko rąk de oklasków, 
ale przede wszystkim głów i języ- 
ków, że problemy nie są takie proste 
i oczywiste, a na sali obrad nie wie- 
je znowu taką nudą. | 


Jak i w jakich warunkach pracuje 
wojewódzka instancja partyjna, 
czym się zajmuje I sekretarz, co są- 
dzi © tym, e tamtym — też mieli 
oekszję się przekonać osobiście. Do 
szkoły często zapraszamy kierowni- 
ków wydziałów KW, sekretarzy KM, 
działaczy i aktywistów bratnich 
stronnictw. Te też istotne, be jeśl 
młodzież widzi, że ci ludzie ją także 
dostrzegają, przychodzą, dyskutują, 
nawiązują kontakty — też inaczej 
postrzega władzę i już nie tak łatwo 
nasiąka obiegowymi opiniami. 


Stosunek młodzieży do partii jest 
bardzo krytyczny, to prawda. Ale 
rozmawiajmy otwaccie. Bo jak ina- 
czej „odblokować” zakodowane 
przez środowisko owe „nie”, poke- 
nać — kolejny dystans, który więk- 
szość młodych ludzi do PZPR ma? 
Trzeba przede wszystkim stworzyć 
de tego okazję, dać możliwość po- 
znania, zanim młody człowiek zde- 
cyduje się na wybór; dokona wy- 
boru postawy, poglądów. 


— Pe takich spotkaniach ceć z0- 
staje. Zauważyłam, że niektórzy 
uczniowie połykają bakcyla spełecz- 


nej aktywności; na korytarzu wiszą 
dyplomy, stoją puchary za czołowe 
miejsca naszych uczniów w roz- 
grywkach szczebla wojewódzkiego | 
centralncgo z zakresu Sportu, kul- 
tury, elimpiad przedmiotowych, ale 
także z Olimpiady Wiedzy Społecz- 
no—Prawnej oraz Olimpiady Wiedzy 
e Partii... 


— Przecież szkołą to żywy orua- 
nizm i niedobrze byłoby, gdyby ta- 
kich osiągnięć nie było. Od ki.ku, 
a nawet kilkunastu lat nie ma ta- 
kiego roku Sszko.ncgo, aby nasz 
uczeń nie wygrał — w skali wo- 
jewóodztwa czy nawet kraju — jed- 
nej z konkursowych dyscyplin 
szkolnych. Olimpiada Wiedzy o Par- 
tii jest młodym konkursem i począt- 
kowo była dość sceptycznie przyjęta 
zarówno przez uczniów jak i przez 
nauczycieli. Aie byliśmy drużynowo 
w czołówce województwa. Dzś — 
każdy wychowawca chciałby, aby 
uczeń jego klasy zajął jak najwyższą 
lokatę. W naszym zespole kształci 
się bardzo wiele dziewcząt, a nie tak 
łatwe przekonać 16-1latkę, aby się 
podobną tematyką bliżej zaintereso- 
wała. Ale można, pod warunkiem, 
że się ją zachęci, przekonując o wła- 
snych możliwościach i własnym po- 
żytku z osiągniętej wiedzy. Tak, 
„szkoła także będzie miała satystak- 
cję, ale skorzystasz przede wszyst- 
kim ty”. 


Ta metoda mnie nie zawiodła 
— ostatnio otrzymałem od absol- 
wentki list z podziękowaniem, że jej, 
studentce Instytutu Dziennikarstwa 
ta wiedza się bardzo przydała, ale 
kontakty z absolwentami — zawsze 
pożądane i miłe — nie zawsze na- 
strajają optymistycznie. Kiedy ich 
spotykam — a podejmują pracę 
w miejscowych bądź okolicznych za- 
kładach — najbardziej mnie martwi, 
kiedy na moje pytanie: działasz? 
słyszę: panie psorze, jak i z kim 
działać, tam się nic nie dzieje, 
w szkole było zupełnie inaczej... 


— Zupełnie inaczej te znaczy 
jak? Działają organizacje młodzieżo- 
we, samorząd — odbywają się im- 
prezy, apotkania, zebrania, raz w 
roku szkołą rządzi młodzież, a jak 
jest na ce dzień? 


— Zwyczajnie. Mają wiele do po- 
wiedzenia w sprawach szkoły, ale 
też — na ogół dzielnie — dźwigają 
ciężar odpowiedzialności za to, co 
robią. Na początku każdego roku 
szkolnego pytamy wprost: co chcecie 
dla siebie zrobić? I mówią, a potem 
robią. Chcieliby znacznię więcej, ale 
wy wszystko od nich i od nas za- 

y. 


Szkoła jest ciasna, dwuzmianowa, 
na działalność — mało miejsca, sale 
„Kkipią” od nawału zajęć. Brakuje 
stołówki, większej sali zimnastycz- 
nej be nie ma materiałów budow- 
lanych. Im nie podoba się bezczyn- 
ność, nie chcą zrozumieć tak zwa- 
nych trudności obiektywnych, cze- 
EE = nie chcą, ałe to chyba do- 

ze... 


Spotykamy się mie tylko raz w 
roku — w. zależności od potrzeb 
samorząd 1 szefostwa organizacji 
uczestniczą w posiedzeniach rady 
pedagogicznej, czy kierownictwa 
szkoły i toe nie tylko wtedy, kiedy 
my coś do młodzieży mamy, ale tak- 
że wtedy, kiedy ona sobie tego Ży- 
czy. 


" najmniej 


— Zespół Szkół, to duży organizm 
— prawie tysiąc uczniów, ponad 60- 
osobowe grono pedagogiczne | 
17-osebowa POP... 


— Gdybym powiedział, że jest naa 
tyiko siedemnaścioro, to bym się po- 
mylił. Bezpartyjni nauczyciele — 
spolecznicy — bardzo nam pomaga- 
ją. Diauczego? Bo dzięki dodatkowej 
pracy mają lepszy kontakt z ucznia- 
mi, więcej efextów wychowaw- 
czych. 

Nasza POP nigdy nie działała tyl- 
ko w swoim gronie. Prawie każde 
nasze zebranie ma charakter otwar- 
tv, omawiamy  probiemy naszej 
szkoły — których nie da sie roż- 
wiązać nie angażując osób SDozA OC- 
ganizacji partyjnej. 


Nicstety, są momenty kiedy mię- 
dzy POP a gronem nauczycielskim 
dystans rośnie. Dzieje się to wtedy, 
kiedy spadają nam na głowę odgór- 
ne decvzje i zarządzenia, wcześniej 
w środowiskach nauczycieiskich co 
prawda konsultowane, ale nie za- 
wsze pokrywające się z wynikami 
konsultacji, czasem nawet urągające 
zdrowemu rozsądkowi... 


— Sądzę że chodzi tu e niezbyt 
popularne posunięcia Ministerstwa 


Edukacji Narodowej, wywołujące 
ZANE etekt płacowy, 
tak? 


— Między innymi. Cóż, jesteśmy 
przecież partią rządzącą i pierwsze 
frustracje spadają na nas. Weźmy 
choćby płace: najwyższe stawki 
można przydzielić tylko 20 proc. na- 
uczycieli, którzy spełniają wymogi 
przepisów. W naszym Zespole wy- 
mogi spełniało pięć osób, a można 
było dać tylko jednej, pytam więc 
komu, najstarszemu, partyjnemu z 
najdłuższym stażem, a może pociąg- 
nąć losy? Inny przykład: nauczycie- 
lowi, który jest nieobecny jeden 
dzień, przepada zapłata za godziny 
nadliczbowe za cały tydzień. A skąd 
ministerialny urzędnik wie, czy aku- 
rat w dzień nieobecności nauczyciela 
(usprawiedliwionej, oczywiście) miał 
on dodatkowe lekcje, czy też nie? 
Nauczyciele są oburzeni: skoro tak 
skrupulatnie liczycie i domniemacie, 
że nauczyciel oszukuje, kombinuje, 
to sami poprowadźcie te zajęcia, 
które my robimy za darmo... Bo 
przecież za prowadzenie wszystkich 
org. nizacji uczniowskich LOK, LOP, 
PCK. ZHP, ZSMP, opiekę nad sa- 
morządem nikt nikomu nie płaci! A 
ile to jest godzin, ile sobót i niedziel 


często ukradzionych własnej rodzi-. 


nie? I nie pojawi się w szkole nikt 
z ministerialnych szczebli, aby przy- 
wyjaśnić, dlaczege tak, 
a nie inaczej... Proszę się postawić 
w sytuacji sekretarza POP. Gdyby 
mnie ktoś spytał, jak często odby- 
wają się zebrania partyjne, odpo- 
wiedziałbym: na każdej dużej przer- 
wie. codziennie. 


— Słowem — partia bez bezpar- 
tyjnych niewiele by zdziałała. A czy 
el aktywni bezpartyjni wstępują do 
partii? 


— Nie. I te mnie najbardziej boli. 
Wszystko, ce jest do zrobienia — 
czynią, chętnie, włączają się aktyw- 
nie. Dokształcają się także politycz 
nie — kończą z wyróżnieniami 
WUML. Są z naszą organizacją, są 
z ideą partii, ale w jej szeregi na 
razie nie wstępują. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 


WANDA ERBETOWSKA 
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Kraj daleki i blisk m 


Każdy artykuł traktujący O bardzo 
dalekiej, a dla nas pedagogów bar- 
dzo bliskiej, Koreańskiej Republice 
Ludowo-BBemokratycznej wzbudza 
żywe zainteresowanie. "Tak też stało 
się po dokładnym przeczytaniu ar- 
tykułu Eugeniusza Gajdy pt. „W 
40-lecie” („Życie Partii” nr 19). Au- 
tor przybliżył nam kraj, w którym 
mieszkają i pracują „nasze” dzieci. 

Otóż po zakończeniu wojny w Ko- 
"rei. w 1953 r. wiele sierot koreań- 
skich przyjechało do Polski na za- 
proszenie "naszego rządu. Część z 
nich skierowano do  Państwotcego 
Domu Dziecka w Gołotczyźnie k/Cie- 
chanowa. 'Po- pewnym czasie szcścio- 
ro: Kim Shoran, 
— córka pułkownika sztabu : gene- 
realnego i artystki z Seulu, Ri Ją 
Rim, Kan Bia Su, Jań Zią Stu, Rin 
Czan Won skierowano do Technikum 
Budowy Miast it Osiedli we Wroc- 
łowiu. Moja żona była wtedy kie- 
rowniczką internatu, w którym wraz 


z polskimi dziećmi mieszkali Kore- ': 


ańczycy, była również ich nauczy- 
cielką w szkole. Dziewczynki Kim 
Shorań £ Kim Jon Suk pięknie śpie- 
wały piosenki w języku ojczystym, 
ładnie tańczyły, bardzo lubiły mu- 
zykę. O Kim Jon Suk Marian Bran- 
dys w książce „Dom Odzyskanego 
Dzieciństwa” pisze, że „przypomina 
delikatnością kruchą figurkę z po- 
rcelany”. 


Nareszcie jest 


Nareszcie mamy opublikowany 
dokument pt. „Założenia planu kon- 
solidacji gospodarki narodowej”. 
Kolejny, dotyczący gospodarki pol- 
skiejj Te założenia bardzo mi od- 
powiadają pod wieloma względami, 
zwłaszcza dzięki przyjętej logice go- 
spodarowania, która oby w przyszło- 
ści obowiązywała. 

Można by jednak wyrazić swoje 
spostrzeżenia co do niektórych kwe- 
stói przedstawionych we wspomnia- 


Jest problem osiągania równowagi 
rynkowej. Mnie nie przekonuje za- 
miar dostosowania popytu do poda- 
ży. Jest to być może uzasadnione na 
krótką metę ale w przyszłości należy 
że proporcje odwrócić i podaź przy- 
stosować do popytu. W tym jednak 
też kryje się pewne niebezpieczeń- 
stwo, a mianowicie maksymalizacja 
produkcji. Podkreślenie zaś takiej 
potrzeby może być sygnałem dla 


Post scriptum 


Sekretarski 
syndrom 


W numerze 12 zamieściliśmy pod 
tym tytułem list do redakcji tow. 
Henryka Kowalczyka, I sekretarza 
POP przy Pabianickiej Fabryce Pa- 
pieru, w którym autor podnosił sze- 
reg zarzutów niegospodarności pod 
adresem administracji zakładu oraz 
jego kierownika. 

sprawie podniesionych zarzu- 
tów otrzymaliśmy obszerne wyja- 
Śnienie kierownika zakładu tow. 
Wiktora Zawiechrowskiego oraz pi- 
smo do redakcji, skierowane przez 
Egzekutywę POP, Radę Pracowniczą 
oraz Zarząd Związku Zawodowego. 


w którym czytamy mi.in.: 


A 


„Egzekutywa POP i Zarząd 


iR 


Rim Jón Suk: 


W ciągu kilku lat bardzo dobrze 
poznaliśmy gromadkę „naszych” Ko- 
reańczyków. Otoczyliśmy ich Ser- 
deczną opieką, traktując jak własne 
dzieci. Za to darzyli nas dużym za- 
ufaniem. Zwracali się do nas we 
wszystkich sprawach. Byliśmy dla 
nich przybranymi rodzicami. Zwra- 
cali się do nas „mamo”, „tato”. Nig- 


] zapomnimy jak  maiki 
uczniów technikum na naszą prośbę 
szyty (społecznie) ubranka dla Ko- 
reańczkyów. 

26 czerwca 1957 r., po czteroletniej 
nauce i złożeniu matury, wyjechali 
do Koreańskiej Republiki Ludowo- 
-Dęmokratycznej. Odjazd był dla 


„nich i dla nas wielkim przeżyciem. 


Z Korei pisali do nas wzruszające 
listy Kim Shoran, Rin Czan Won 


i Ri Ją Rim. Opowiadali o swojej. 


pracy ma budowach oraz o codzien- 
nym życiu. Do dziś bardzo często ich 


"wspominamy. Na dłuższy czas, z 


przyczyn od nas niezależnych, ko- 
respondencja została przerwana. . 

Ostatnio udało nam się nawiązać 
znów kontakt z Kim Shóran. Otrzy- 
maliśmy od niej w tym roku dwa 


"wzruszające listy. W jednym z nich 


pisze: ,,.. prosimy Was, żebyście 
przyjechali do nas do Korei. Moje 
dzieci (czworo) i mąż już czekają 
spotkania z Wami. Kochana Mamo! 
My też pragniemy odwiedzić Was 
0 Polsce. Już teraz staramy się wy- 
jazdu do Was. Chciałabym dużo pi- 
sać e sobie, ale nie potrafię pisać 
to, co ja myślę — po polsu. Proszę 
pwać dużo o Was, to zrozumiem, 

© co chodzi...” | 
Mamy nadzieję, że ndsze wspólne 

marzenia się spełnią. 
STEFANIA I ADAM RZĄSOWIE 
Rzeszów 


konsekwencja 


przedsiębiorstw, aby nie produkowa- 
ły za wszelką cenę. 

Miałbym też uwagę dotyczącą cen. 
Nie wiem, ezy docelowo ceny na 
podstawowe artykuły żywnościowe 
mogłyby być cenami urzędowymi. 
Jeśli jednak dążymy rzeczywiście do 
reformowania naszej gospodarki, do 
jej urynkowienia to, moim zdaniem, 
nie należy za wszelką cenę utrzy- 
mywać cen urzędowych. Inną drogą 
można wszak uzyskać cele społeczne 
m.in. utrzymanie określonego pozio- 
mu życia najuboższych warstw spo- 
łecznych. 

Pewną wąqtpliwość budzi też za- 
miar przejmowania, m.in. przez po- 
datki, renty z produkcji artykułów 
o wyższym standardzie przez budżet 
państwa. Wreszcie sprawa zadłuże- 
nia. Nie da się tego dokonać bez 
przejściowego obniżenia poziomu ży- 
cia, bez wyrzeczeń... 

JANUSZ WYSALOWICZ 


Związków Zawodowych wnikliwie 
przeanalizowały treść listu tow. 
Henryka Kowalczyka skierowanego 
do „Życia Partii”. 

Zostało wypracowane wspólne 
stanowisko, że tow. Kowalczyk nie 
miał podstaw do krzywdzącego 
kreślenia sytuacji w Zakładzie — 


przez co przyczynia się do psucia - 


stosunków międzyludzkich. 

Egzekutywa POP, Zarząd Zakła- 
dowy Związków Zawodowych na 
wspólnym spotkaniu z przedstawi- 
cielami Dyrekcji, RMgy Pracowni- 
czej, Komitetu Miejskiego PZPR 
oraz Kierownictwa Zakładu zapoz- 
nały się z wyjaśnieniem przedsta- 
wionym przez Kierownika Zakła- 
du. 

Informacje podane w wyjaśnieniu 
Kierownictwa przedsiębiorstwa i za- 
kładu skierowane do Redakcji „ŻP” 
odpowiadają faktycznej prawdzie i 
zostały vrzez nas przyjęte jako do- 
stateczne * ostateczne wyjaśnienie 
zarówno tow. Kowalczyka jak 
i Redakcji „ŻP”. 
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| „wiara 1 tamte 


"1 besta, sie mog 


i. 


Zygmunt Rola pisze w „Gazecie 
Poznańskiej”: | 

W naszych podstawowych organi- 
jach wiełu jest ludzi wiekowych 
1 autentycznie zasłużonych, którzy z 
pietyzmem przechowują w  mufla- 
dach swoje pepeerowskie (a nawet 
wcześniejsze) legitymacje, zaś. w pa- 
mięci tamtejszy entuzjazm dla ro- 
botniczej, ludowej sprawy 1 
w moc socjalistycznej idel. 


musi daielić sie stanowiskami za- 
praszać do rozmów i przekonywać e 


cel swoich racji, a san ej. 


e -— wiecie — porządek być musia 
nie pomyśleć, skąd 
ktoś, kto tak mów! przychodzi i do- 
kąd szmierza. Marząc e powrocie de 
„tamtych dobrych czasów”. ©0 
chciałoby pe raz jeszcze? Czym 
mas uszczęśliwić? 

Rodzi się oto spór wcale mie aka- 
demicki: co to znaczy „partia sła- 
ba”, a 66 .„silna”? Jaką siłą musi 
dys ować Kkiikumilionowa ergani- 
zacja, aby mogła skutecznie kiero- 
wać sprawam! państwa i przewodzić 
marodowi? Czy niezbędny jest spo- 
łeczny autorytet | powszechne popar- 
eie dia celów 1 metod ich osiąga- 
mia, czy też wystarczy przymus, 
przeciwko któremu lepiej głowy nie 
podnosić, bo można ją utracić? 


Mówiąc teraz e potrzebie kontynu- 
acji („partia ta sama") i przeprowa- 
dzeniu miezbędnych zmian podkre- 
fiając że ta sama partia nie może 
b "taką jak niegdyś. myślimy 
właśnie e przyczynach  skostnienia 
zarówno w sferze idei, struktur jak 
1 form oraz metod pracy. a więc e 
genezie naszych współczesnych kło- 
potów. Uprzywilejowanie partii. uzy- 
skanie przez nią pozycji monopo- 
Hsty w wielu dziedzinach życia 
przyniosło niekorzystne — jak się 
okazało — utożsamienie jej z insty- 


Z artykułu Krystyny ' 
..Głosie Robotniczym”: 


„Mie wszyscy, którzy zgłosili ehęć 
powrotu do parti! zyskali na to ak- 
ceptację. Zwykle podstawowe orga- 
nizacje partyjne przychylają się do 
próśb ludzi młodych. natomiast z 
dużą ostrożnością odnoszą się do 
tych, którzy na początku lat osiem- 
dziesiątych byli w wieku średnim i 
demonstracyjnie eddawali legityma- 
cje PZPR. a teraz chcą je ponownie 
odzyskać.. 

Kim są eł ludzie, którzy kiedyś 
wystąpili z partii. a obecnie do niej 
powracają? Niejednokrotnie te po- 
wroty są” dramatyczne, wymagają 
sporej odporności psychicznej  bo- 
wiem środowisko pracy różnie je 
komentuje, bywa często złośliwe. 

Zbigniew Kupczyk. 33-letni mon- 
ter aparatów 1 układów hydraulicz- 
nych w Zakładach Przemysłu Jed- 
wabniczego .,„Ortal'' w Łodzi wstępu- 
jąc ponownie do partii słyszał od 
niektórych rówieśników złośliwe 
uwagi na temat swojej decyzji. 

wstępując ponownie do partii. 
wierzę, że wreszcie zadecyduje ona 
o nowym modelu polskiego życia — 


Majdy w 


_ peartli. lecz 
- Partia 
każdy .edruch samodziejnego myśle- 


bariery, dziclące 


tucją państwa, a właśnie to s 

dowało stopniowy zanik funkcji konz 
trolnej partii rządzącej nad rządem 
nad administracją. sparaliżowanie ich 
In:cjatyw. Zamiana w praktyce een- 
tralizmu demokratycznezo w skrajny 
centralizm czyli bezwzględne podpo- 
rządkowanie członków partil, orga- 
nizacji podstawowych oraz instancji 
niższego szczebla władzy wykonaw- 
czej, ktćra powinna być kontrolowa- 
na przez ogniwa szczebla wyższe- 
Ko — doprowadziło stopniowo do 
ubezwłasnowolnienia szeregowych 
członków partii. wyczekiwanie na 
polecenia ..z góry”. na instrukcje, na . 
przyzwolenie niemal w każdej spra- 
wie tu właśnie ma swoje śródła. 
Struktury ..raz na zawsze” określone 
w stalinowskim modelu parti!” no- 
wego typu”. usztywniły także PZPR 
zrodziły | u nas formalizm. nieufność 
1 roerost aparaiu biurokratycznego. 
który zaczął reglamentować nie tyl- 
ko aktywność szeregowych eałonków 
także społeczeństwa. 
miała być monolitem, toteż 


nia stawał sie niebezpieczny Gła 
aparatu. | ” 
taka partia, która powstała w 
rezultacie przykładowo wspomnla- 
mych procesów: składająca się z jed- 
mostek. pozbawionych inicjatywy mo- 
głaby stanowić siłe. zdolną porwać 
za sobą naród wykształcony. miliony 
Radzi 6 dużym poczuciu niezależności 
myślenia? Czego dowodziło rzucanie 
jezttymacji partyjnych na początku 
lat osiemdziesiątych? Siły czy sła- 

łch podstawowych organizacji. 
całej partii? - 

Jeśli więc dziziaj mówi aę w 
parti] I e partii, że nie zawsze i mie 
wszędzie madąża za zmianami, które 
przecież zainicjowała, jedli sami dc- 
ehodzimay do wniosku. że nie pO- 
trafimy skutecznie realizować włas- 
mych postanowień. nie można nie za- 

ć e zakres odpowiedzialności za 

stan rzeczy właśnie tych. któ- 
szy wbolewając nad słabością pertli. 
radzą ezerpać wzory x owej prze- 
ryj gdy ponoć to wszystko by. 


ło: 
ZPN t sprawność, i jedno- 
myślność | zwartość szeregów... 


Partyjny dokument. o którym tak 
wiełu cheiałoby zapomnieć — spra- 
wozdanie komisji 

cej yczyny. przebieg 1 

w powojennej 
pozostawia wątpliwości | złudzeń. Ta 
właśnie nierozwiązywanie w pore 
konfliktów przez ówczesną partię, o 
której sile rozprawiają zwolennicy 
Gawnych porządków. spowodowało - 
narastanie sprzeczności. które z taką 
siłą ujawniają stę właśnie teraz. 


mzówi. Ale galopująca inflacja, trud- 
mości życia codziennego nie Sprzy- 
jają popularności PZPR w  sSpołe- 
ezeństwie. Nie zawsze udaje mi sie 
ekonać niechętnych jej ludzi o 
modernizacja naszego przed- 
siębiorstwa, popierana przez Oręa- 
mizacje partyjne. z biegiem lat be- 
dzie a. Dla większości wat- 
my jest dzień dzieiejszy. Koszty tn- 
westycyjne ograniczaja przecież pod- 


e. i 
od partii wymaga się też in- 
mego modełu niż w latach siedem- 
dziesiątych. Na partię, do której 
wróciłem, patrzę teraz inaczej nit 
wtedy. gdy miałem dwadzieścia parę 
lat. Partię dzisiejszą $%rzeba xzrefor- 
mowąć. zmienić jej dotychczasowy 
stył pracy. 
© tym, eo ludzi dręczy, eo ich 
tateresuje można dowiedzieć wię mie 
ma zebraniach asie w nieformalnych 
dyskusjach w palarni. w warsztacie 
w przerwach na posiłki. 


Wstępując ownie do partii mie 
ehciałam stąć z koku. Ale niestety 
miewiełe jeszcze moge zrobić. Partia 
w zakładzie stormalizowała się. Uwa- 
tam też. że za mało jest w partii 
robotników, w ogóle ludzi pracy, nie 
zajmujących określonych stanowisk 
Zdarza się, że biurka 1 «abinety 
dzielą towarzyszy partyjnych. utrud- 
nisłą bezpośredni kontakt. szczerą 
wymianę poglądów. 

— Co trzeba zrobić aby pokonać 
również członków 
partii? 

— Nauczmy się ze sobą rozmawiać 
bez stołków prezydialnych, bez re- 
feratów. zwyczajnym „językiem bez 
górnołotnych haseł. Czasem jedna 
porządnie załatwiona Sprawa więcej 
znaczy niż uchwały. będące złównie 


dobrym zapisem i nic więcej". 


ZYCIE PARTII SBĘE 


— 


Medale im. Ludwika Waryńskiego 


W uznaniu. 


W 6/492 numerze naszege Pisma z dnia 25 marca 1987 r. omówiliśmy kry- 
teria i tryb nadawania Medalu im. Ludwika Waryńskiego. 

Niżej zamieszczamy szesnastą z kolei listę 468 nazwisk towarzyszy, którym — 
uchwałą Sekretariatu KC PZPR z dnia 26 marca 1986 r. — nadano Medal m. 


Ludwika Waryńskiego! 


ALEKSANDRZAK JOZEW 
AMDRUSZKIEWICZ 
BOLESŁAW 
ANDRUSZEWSKI LEOM 
ANTONIK JAN 

ARLETM FRANCISZEK 
ATŁAS EUGENIUSZ 


BAJOR STANISŁAW 
BAJSAROWICZ JOZEY 
BALICKI WALENTY 
BANASIAK EUGENIUSZ 
BANASZKIEWICZ 
TADEUSZ 

BARAN WŁADYSŁAW 
BARANOWSKI LEOM 
BARSZCZYSNSKI 
WŁADYSŁAW 

BARTCZAK JANINA-ADELA 
BAR[INICKA MARIA 
BARTNIK JOZEF-JULIAM 
BAKTNIK STANISŁAW 
BARTOSIK FRANCISZEK 
BĄK STEFAN 
BREDNARSKI BRONISŁAW 
KŁDNAKSKI STANISŁAW 
BĘDNARZAK STANISŁAW 
BERES HENRYK 
BŁISCHER STANISŁAW 
BIAŁAS MICHAŁ 
KICZYSKO STANISŁAW 
BRIELENDA JÓZEF 
BIELIDA MICHAŁ 
BIENKOWSKI KONSTANFEEZ 
BIERNACZYK ZDZISŁAW 
BIGAJ EDWARD 

PAJAK WŁADYSŁAW 
BITINER KRYSTYMA 
BŁAUT PIOTR 
BOCIINIAK WŁADYSŁAW 
BOCIAN WŁADYSŁAW 
BOCZKOWSKI ROMUALB 
BODYLEWICZ JAN i 
BODZENTA KAROL 
BOGUSZ STANISŁAW 
BOLLSLAWSKI ZBIGNIEW 
BORCZYNSKI JÓZEF 
BOROWSKI RYSZARD 
BORSUK KAZIMIERZ 
BORTNOWSKI BRONISŁAW 
BORZĘCKI JAN 
BORZYSZKOWSKI LUDWIK 
BOŻEK AUGUSTYN 
BRASZKA TADEUSZ 
BRETSZNAJDER JOZKY. 
BRUDEK JOZEF 

BRYCII JÓZEF 

BRYŁA ZYGMUNT 
BRZEZIŃSKI LUCJAK 
BRZEZIŃSKI STANISŁAW 
BURNO JERZY 

BZYMEK STANISŁAW 


CAŁUSINSKI ZBIGNIEW 
CEBEREK FRANCISZEK 
CHCKI ANTONI 
CELINSKI WALDEMAR 
CHANAS JAN 

CIHUODOR WOJCIECH 
CHOJNACKA MARIA 
CHMIELEWSKA JADWIGA 
CHMIELEWSKI RYSZARD 
CHIUCHAŁA WINCENTY 
CICHOCKI STANISŁAW 
CICHY MIECZYSŁAW 
CIESŁIELSKI FRANCISZEK 
CIEŚLAK MARIAN 
CIESLIK STANISŁAW 
CIOŁEK WŁADYSŁAW 
CUPRYCII IGNACY 
CYROROWSKI TADEUSZ 
CZAPLA BRONISŁAW 
CZAPSKI LUDWIK 
CZARSKI ADAM 
CZARNUCH ANTONI 
CZEKAJ WŁADYSŁAW 
CZERWIK JÓZEF 
CZUBAK JANINA 
CZURALA ADOI F 


BAWID JOANNA 
DĄBROWSKA JULIA 
DĄBROWSKI JÓZEF 
DELA JÓZEF 

DEMIDOW ALEKSANDER 
DENERT PIOTR 

DOBOSZ WŁADYSŁAW 
DOBROWOLSKI JERZY 
DOBRZYŃSKI JOZEF 
DOJERSKI HENRYK 
DOMEK ANTONI-WIESŁAW 
DOMINICZAK MARIAN 
DROZD KUGENIUSZ 
DRZAZGA JAN 

DUCH ALEKSY 

DUDEK ZBIGNIEW 
BUDKIEWICZ HENRYK 
BUDZIŃSKI TADEUSZ 
DURAJ BRONISŁAW 
BZIADZIA JERZY 
BZIDKOWSKI LUDWIK 
DZIEWOŃSKI ALKKSANDER 
DZIK WINCENTY 
DZIURA SZYMON 


BRENTRAUT FERDYNAND 


FEDIO PAWEŁ 
YEDORCZUK PIOTR 
YILIPEK STANISŁAW 
FIUTAK HELENA 
YPYOREŃSKI KAZIMIERZ 
YRANKOWSKI FRANCISZEK 
WRĄCZEK ALEKSANDER 


GAJDA JOZEF 
GAŃRCZARCZYK ANTOMI 
GASIŃSKI FRANCISZEK 
GAWENDA JÓZEF 
GĄSIOROWSKI WACŁAW 
GIERAK STANISŁAW 
GNATOWSKI WŁADYSŁAW 
GOŁDA HENRYK 

GOŁDA MICHAŁ 
GOŁGOWSKI RAJMUND 
GORZELAŃCZYK 
KAZIMIERZ 

GORSKI FRANCISZEK 
GRABOWSKI BRONISŁAW 
GRACZKOWSKI 
WŁADYSŁAW 

GRACZYK KAZIMIERZ 
GRACZYK WIKTOR 
GRAMBURG RYSZARB 
GRELA ZDZISŁAW 
GROŃSKI JAN 
GROSZEWSKA JÓZERYA 
GRUDZIŃSI KAZIMIERZ 
GRZESIK JÓZEF 
GRZESICZAK KATARZYMKA 
GRZYBOWSKI TADEUS% 
GURSZ MARIANNA 
GUSKA MIECZYSŁAW 
GWIS STEFAN 


HEDDA MIECZYSŁAW 
HORAK STANISŁAW-KARGL 


INGAROWICZ JERZY 
IWAŃSKI WINCENTY 
IZDERSKA RUTA 
KZDEBSKI FRANCISZEK 


JAKUBCZYK ADAM 
JAMA JÓZEF 

JAMROÓZ JAN 
JANAPULOS APOSTOLIS 
JANIKOWSKI RYSZARD 
JANKOWSKA BRONISŁAWA 
JANKOWSKI LEON Ś 
JANOWSKI WACŁAW 
JARCZAK LUCJAN 
JAROCKI JERZY-JULIAM 
JARZYŃSKI WACŁAW 
JASIŃSKI TADEUSZ 
JASTRZĄB EDMUND 
JATCZAK BOLESŁAW 
JESIEŃ JAN 

JORŃRCZYK JÓZEF 
JOSZCZUK BAZYLI 
JURKOWSKI JOZEF 


JURCZYK MIECZYSŁAW 
JURZYŃSKA ANIELA 
JUSZCZAK STAN ISŁAW 


KACZANOWSKA JADWIGA 
KACZMARCZYK ROGUSŁAW 
KACZMAREK TADEUSZ 
KAJA HENRYK 

KALUBA WINCENTY 
KANIA PAWEŁ. 

KANTOCII STANISŁAW 
KARCZEWSKI MIECZYSŁAW 
KARPIŃSKA STANISŁAWA 
KAZIBUT FRANCISZEK 
KAZIMIERCZAK MICHAŁ 
KĘDZIERSKI KAZIMIERZ 
KIEŁCZEWSKI WŁADYSŁAW 
KILI$ STEFAN 

KITA FRANCISZEK 
KLUSEK JADWIGA 
KLĘBOWSKI JÓZEF 
KŁOSEK BOLESŁAW 
KMIEC ELIASZ 

KOCOT WŁADYSŁAW 
KOŁODZIEJCZYK 
MIECZYSŁAW 
KOŁTUNOWICZ EUGENIA 
KOLARZYK LEOPOLD 
KONIECZNIAK ADAM 
KONKOL JÓZEF 
KORZENIEWSKI KAZIMIERZ 
KOSMATKA JAM 
KOSTARCZYK FELIKSA 
KOSTRZEWSKI 
MIECZYSŁAW 
KOŚCIUKIEWICZ 
ALEKSANDER 
KOWALCZYK WITOLD 
KOWALSKI TADEUSZ 
KOZŁOWSKI STAMISŁAW 
KOŻDOR FRANCISZEK 
KOŻLKCKI JAN 
KRAWCZYK JAN 
KRAWIKC EDMUND 
KROGULEC STANISŁAW 
KRÓL BOLESŁAW 
KRÓLAK HALINA 
KRÓLAK ZOFIA-CZESŁAWA 
KRUPA JAN 

KRUSZONA JAN 

KRYCIA FELIKS 

KRYM WŁADYSŁAW 
KRZEMIŃSKI WŁADYSŁAW 
KRZESIMOWSKI STEFAM 
KRZYKALSKI TOMAS% 
KRZYSZTOŃ JAN 
KRZYWIŃSKI BRONISŁAW 
KRZYWORZEKA TADRUSEZ 
KSYBEK STANISŁAW 
KULKC MICHAŁ 

KULESZA KAZIMIERZ 
KULIG JOZIF 


LANGNER JÓZEFA 
LECH WŁADYSŁAW 
LKMBAS JAN 
LENART JUILAN 
LEWANDOWSKI JOZEW 
LEWY MIRKCZYSŁAW 
LICIHOS HENRYK 
LINDORF JOZEV 
LIPINSKI KONRAD 
LIS PRZEMYSŁAW 
LISIAK MARIAM ? 
LITYŃNSKI EUGENIUSZ 
ŁUBIENIECKI ANTONI 


ŁATKA PIOTR 
ŁOCHOWICZ JÓZKF 
ŁOPACIEJ JAM 
ŁYSAK MIECZYSŁAW 
ŁYSONIEWSKI JAN 


MACIEJEWSKI BOLESŁAW 
MACKOWIAK JAM 
MAJEWSKI TEOFIL 
MAJOR WOJCIECH 
MALEJCZYR KAZIMIERZ 
MALIK JÓZEF 
MALINOWSKI PIOTR 


MAŁECKI JULIAN 
MANIEWSKI STEFAN 
MARCINIAK STANISŁAW 
MARCINEK TADEUSZ 
MAREK AGNIESZKA 
MAREK STANISŁAW 
MARKIEWICZ 
EDWARD-FRANCISZEK 
MARSZAŁEK GRZEGORZ 
MARSZAŁKOWSKI 
FRANCISZEK 
MARYNIAK STANISŁAW 
MATASKA KAZIMIERZ 
MATYSIAK WŁADYSŁAW 
MATYŚ JAN 

MAZUREK STANISŁAW 
MIARKA EDWARD 
MICHALSKA ANGELA 
MICIIALSKI CZESŁAW 
MICHALUS WŁADYSŁAW 
MICHOŃ EUGENIUSZ 
MICOREK JULIAN 
MIDRO JÓZEF 
MIELOSZYK FRANCISZEK 
MIKLASZEWSKI MARIAM 
MIIEJ FILLORIAN 


 MILOSŁAWSKI ROMAN 


MISIAK HELENA 
MŁODZIANOWSKA 
HENRYKA 

MLYNASAKRCZYK 
WŁODZIMIERZ 

MORYC CZESŁAW 
MROWCZYNSKI ZYGMUNT 
MUCHA FRANCISZEK 
MUCHA WŁADYSŁAW 
MUSZYŃSKI TADEUSZ 


NAŁOGOWSKI TADEUSZ 
NARĘGOWSKI BERNARD 
NIEC WŁADYSŁAW 
NOWAK JOZEF 

NOWAK WACŁAW 
NOWAKOWSKA MARIA 
NOWAKOWSKI STANISŁAW 
NOWICKI ALEKSANDER 


OBREDA LECH 
OLECHNOWICZ KAZIMIERZ 
OLSZANOWSKI STKFAN 
OPAŁKO STANISŁAW 
ORNAT EDWARD 
OSENDOWSKI EUGŁNIUS2Z 
OWCZAREK 
CZESŁAW-III.NRYK 


PACZYSŃSKI STANISŁAW 
PAKOSZ JAN 

PALACZ WŁADYSŁAW 
PALUCH WACŁAW 
PAŃCZAK MARIAN 
PAWELEC EILEONOURA 
PKLC JOZEF 

PERKOSZ ANTONI 
PERSKAWIEC JOZKF 
PIĄTEK WŁADYSŁAW 
PIECHNIK STANISŁAW 
PIECIUKIEWICZ 
STANISŁAW 

PILAK FRANCISZEK 
PILINSKI JOZEF 
PIOTROWSKI EDWARD 
PIORUNIK JÓZEF 
PISULA TADEUSZ 
PIWECKI FRANCISZEK 
PIWONSKI ZYGMUNT 


PLUSKOTA EDWARD .. 


PLOSZAJ WŁADYSŁAW 
PLUSKA LUCJAN 
PODKAŃSKI BRONISŁAW 
PODLEŚS JÓZEF 
POTOCKI JAN 

POTOCKI JÓZEF 
POZEGOWIAK JÓZEF 
PRACZYK ADAM 
PROKOP WŁODZIMIERZ 
PRZYBYLSKA IIKLENA 
PRZYRYI.SKI CZESŁAW 
PRZYPISNY WACŁAW 
PTAK WACŁAW 
PUSTOSZKIN ALEKSY 


RACZYŃSKI 
JAN-BRONISŁAW 
REDLICH JAN 
ROSIECKI KAZIMIERZ 
ROŻKO WŁADYSŁAW 
RÓJ TADEUSZ 
RUDNICKI ALOJZY 
RUDNIK BOLESŁAW 
RYCZAN KAZIMIERZ 
RYCZYCKI BRONISŁAW 
RYBCZYŃSKI JÓZEF 
RYBCZYŃSKI WŁADYSŁAW. 
RYGIELSKI JAN 

RYSZKA WACŁAW 
RZEPECKI ZYGMUNT 


SALATA WŁADYSŁAWA 
SAMSON 
STANISŁAW-WŁADYSŁAW 
SAPIŃSKA-MONKA 
TEODOZJA 

SARNECKI STANISŁAW 
SAWICKI WŁADYSŁAW 
SEMPŁAWSKI ALEKSANDER 
SKNDEK BOBUSŁAW 
SIECZKOWSKI WOJCIECH 
SIELAŃCZUK FRANCISZYPK 
SIEMINSKI EDWARD 
SIKORA JAN 

SIKORA WALENTY 


SIURDYNA JÓZEF 

SIWICKI FRANCISZEK 
SKALAK JAN | 
SKOCZYLAS JÓZEF 
SKOMSKI ANTONI 
SKOWROŃSKI JÓZEF 
SKRUSZEWICZ FRANCISZEK 
SKRZECZYŃSKI 
MIECZYSŁAW 
SKRZYPCZYŃSKI SATURNIN 
SOKOŁOWSKI MIECZYSŁAW 
SOLARSKI FELIKS 
SOLOWIEW WŁADYSŁAW 
SOŁTYK HENRYK 

SOROKO SERGIUSZ 
SOSNOWSKI JÓZEF 

SROKA WŁADYSŁAW 
STANISLAWSKI BOLESŁAW 
STASIAK KAZIMIERZ 
STASIKOWSKI STANISŁAW 
STASICA JULIAN 
STASZCZYK BRONISŁAW 
STARZYŃSKI JAN 

STOJEK FRANCISZEK 
STUDZIANNA ALFRKDA 
SPUDZINSKI MIECZYSŁAW 
STYFI OSKAR 

SULOWSKI JAN 

SCRABKO TADEUSZ 


„SUROWY TADEUSZ 


SURYNOWICZ ANTONI 
SZADKOWSKI JAN 
SZCZEPANIAK KAZIMII RZ 
SZUKALSKI LUCJAN 
SZUSTER RYSZARD 
SZYDŁOWSKI MIECZYSŁAW 
SZYMAŃSKI JAN 
SZYMAŃSKI JAN 
SZYMAŃSKI WŁADYSŁAW 
SZYMCZAK MICIAŁ 
SZYNAL JOZEFE 


ŚSCIRIOREK JAN 

ŚSLĘZAK KAZIMIERZ 
ŚSNIECIKOWSKI ZYGMUNT 
SNIEZŻŁWSKI KONSTANTY 
ŚWIĄTEK ADAM 
$WIDRAK TADELSZ 


TARNOPOLSKI 
FRANCISZEK 
TARNOWSKI CZESŁAW 
TOKOLSKA REGINA 
TOBOŁA STANISŁAW 
TOKARSKI BOGUMIŁ 
TOMASIK STANISŁAW 
TRWOGA ALEKSANDER 
TRYBUSZ HENRYK 
TRYBUS WŁADYSŁAW 
TRYCH JAN 

TRZECIAK LEON 
TRZOSEK JAN 
TUSZYNSKI SYLWESTER 


URBAN WŁADYSŁAW 
URBANEK EDWARD 
URBAŚS STANISŁAW 
ULIANSKI HENRYK 


WAJKERT EDWARD 
WALASEK STANISŁAW 
WALCZYK ANTONI 
WANAT LEON 

WARDA STANISŁAW 
WASZCZUK KAZIMIERZ 
WARZOCIIA JÓZEF 
WESOŁOWSKI CZESŁAW 
WIECZORKOWSKI 
BOLESŁAW 
WIERZBICKI IIENRYK 
WILANOWSKA HELENA 
WILLEM WITOLD 
WISZNIEWSKI 
FRANCISZEK 

WISNIAK STEFAN 
WIŚNIEWSKI JOZEW 


*" WITT KAZIMIERZ 


WŁODAREK MARIAN 
WOJDA FRANCISZEK 
WOJDYGA MARIAN 
WOJNAR ANTONI 
WOJTAS WŁADYSŁAW 
WOSKOWSKI TADEUSZ 
WOZNIAK JAN 
WOZNIAK JULIAN 
WOŻZNIAK STEFAN 
WOJTOWICZ JÓZEF 
WRONIECKI STEFAN 
WUDNIAK MARIAN 
WYRA ERYK 
WYTRYKUS BOLESŁAW 


ZACHARIASZ ALOJZY 
ZAMBROŃ STANISŁAW 
ZAREMBA WLADYSŁAW 
ZAWADZKA a 
GENOWEFA-BRONISŁAWA 
ZBROŻEK RUDOLF 
ZDECHLIK KONRAD 
ZIARKO MARIAN 
ZIELIŃSKA BRONISŁAWA 
ZIELIŃSKI CZESŁAW 
ZIENTEK PAWEŁ 
ZUBKOWICZ KAZIMIERZ 


ZAKOWICZ TOMASZ 
ZELAZEK ALEKSANDRA 
ZMUDZIŃSKA LEOKADIA 
ŻUKOWSKI JAN 
ZYRKOWSKI FRANCISZEK 
SIELARŃCZYK TADEUSZ 
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24.X—6.X1 1988 r. 


POSIEDZENIE 
BIURA POLITYCZNEGO K(t 


— Biuro Polityczne: 
25.X — zapoznało się 2 iN- 
formacją 0 stanie przygotowań do ob- 
rad „okrągłego stołu ; 
— zapoznało się ze WSstĘp”ą informa- 
ceją o przebiegu | treściach dyskusji na 
Krajowej Naradzie Aktywu Robotnicze- 


go; 
— rozpatrzyło założenia polit 


izacyjne i programowe 
Kontersachi Delegatów PZPR; 


-—- zapoenało się Z realizacją zadań go- 
spodarczych bo 9 miesiącach br. oraz 
rezultatami przedsięwzięć wynikijących 
s intencji VII i VIN Pienum KC. ma- 
jących na celu poprawę zaonatrzen:a 
rynku i warunków życia ludzi pracy; 


— zapoznało się z informacją 0 aktu- 
alnych problemach współpracy Polski z 


Międzynarodowym _ Funduszem "Waluto- 
wym 1 Bankiem Światowym. 


yczno-or- 
Kraijowcj 


— Biuro Polityczne wystuchało L:for- 
macji prezesa Rady Ministrów M. F. 
Rakowskiege x przebiegu wizyty robo- 
esej w Moskwie 1 w pe!ni zeasprobowało 
jeg rezuttiaty. 


NARADY I SPOTKANIA 


24.X — 1] sekreturz KC WoOj- 
s olech Jaruzciski spotkał 
stę z członkami Komitetu Centralnego 
2a Warszawy. 


— Członek BP, sckretarz KC Władysław 
Baka spotkał się w siedzibie NOT z 
przedstawicisgiami warszawskicgo śŚrodo- 
wiaka inżynierów. Dyskutowano nad za- 
łożeniami planu konsolidacji gospodarki 
narodowej. 


26.X — Powstał Polski Klub 
: Stosunków Międzyna- 
rodowych. Na pierwszym walnym 74ro- 
madzeniu wybrano władze Klubu. Jego 
przewodniczącym został Józct Czyrck. 


— Członek BP, sekretarz KC Józef 
Czyrek przyjął przedstawicieli komitetów 


esmtralnych . partii komunistycznych i 
robotniczych państw socjalistycznych u- 
eaestniczących w Warszawie w naradzie 
ekspertów poświęconej przeciwdziałaniu 
dywersji propagandowej oraz  rozwo- 
jowi otwartej polityki informacyjnej. 


— Komisja Młodzieży, Kultury Fizycz- 
nej 1 Turystyki KC oceniła przebieg 


tegorocznego wakacyjnego wypoczynku 
dzieci 1 młodzieży. Obradom przewod- 
niczył sekretarz KC Kazimierz Cypty- 


miak. 


27 X — (Odbyło się planacne 
s posiedzenie Romitetu 
zawładowego partii w Polskiej Akademii 


na którym 
gospodarczej kra- 


28 X — W. redakcji „Trybu- 
. ny Ludu” odbyło  zię 
spotkanie dziennikarzy partyjnego wy- 
dawn'ctwa z człankiem BP, sekretarzem 
KC Marlanrza Orzechowskim. Dyskute- 
wano o obecnym stanie partii i jej per- 


spektyw. 
2 XI — Pod przewodnictwem 
a członka BP, sekretarza 
KC Mariana Orzechowskiego odbyło się 
w KC PZPR pocledzenie grupy inicja- 
tywnej honorowego komitetu obchodów 
40-1ecia Kongresu Zjednoczeniowego PPR 
i PPS. Założenia ideowo-polityczne i za- 
dania propagandowo-organizacyjne  ob- 
chodów przedstawili: kierownik Wy- 
działu Propagandy KC Sławomir Ta 
kowskł i zastępca kierownika Wydziału 
ldeolog.cznego KC Anfrzej Barcikowski. 


—wWw Polskiej Agencji Prasowej w 
Warszawie odbyło się otwarte zebranie 
partyjne. Wziął w nim udział członek 
BP. sekretarz KC Marian Orzechowski, 
który omówił stan przygotowań do M 
Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno- 
-Ideologicznej. 


3 XI — Koniusja Górnictwa, 
. Surowców i Energii KC 
omówiła problematykę racjonalizacji 
zużycia paliw i energii w gospodarce 
n.rodowej. Obradom przewodniczył 
członek BP, Zygmunt Murański. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


24 X — KW w Przemyślu po- 
» święcił swe obrady o- 
kreśleniu miejsca i roli wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w nurcie prze- 
mian, które dokonują się w kraju. W 
obradach uczestniczył kierownik Biura 
Listów 1 Inspekcji KC Marian Kot. 


sekre- 


26 X — Członek BP. 
5 tarz KC Jan Główczyk 
spotkał się z aktywem partyjnym 2y- 


rardowa. Rozinawiano o kondycji i za- 
daniach partii. | 


27 X — Cdonek BP KC. pre- 
a mier Mieczysław F. Ra- 
kowski przebywał w woj. katowickim, 
gdzie wieytował górników bytomskiej 
kopalni „,„Miechowice”, odwiedził mie- 
szkańców osiodła Huty .Pokój” w Ru- 


dzie ŚSiąskiej oraz spotkał się w Ka-- 


towicach z aktywem społeczno-politycz- 
nym i gospodarczym regionu. 


— KW w Nowym Sączu omówi! zada- 
nia rolnictwa regionu w warunkach re- 
formy gospodarczej. W obradach ucze- 
stniczył zastępca ezłonka BP, sekretarz 
KC Zbigniew Michałek. 


omawiano probleny 


4Xi 


— Członck BP KC, wiceprzewo 
Rady Państwa Kazimiera Bo dkoci 
przebywał w Siedleckiem, gdzie zwie- 
dził nowe inwestycje przemysłu Tolno- 
-spożywczego oraz spotkał się z akty- 
wem Mińska Mazowieckiego. 
— KW w Ostrołęce o- 


3.XI cenił stan i perspektyw 
rozwoju kultury w regionie. 8 


— KW w Chełmie dys- 
kutował e sytuacji w 
kulturze województwa i perspektywach 
jej dalszego rozwoju. W obradach ucze 
stniczyi: sekretarz KC Andrzej Wasiiew- 
ski 1 kierownik Wydziału Kultury KC 
Tadeusz Sawic. 


— © konieczności kształtowania form 
działażności partii odpowiednich Go 
zmiana zachodzących w naszym życiu 
społeczno-gospodarczym 1 politycznym 
mówione na spotkaniu Robotniczego Ze- 
społu Konsultacyjnego przy Komitecie 
Warszawskim partii. W obradach ucze- 
stniczył zastępca członka BP, I sekre- 
tarz KW Janusz Kubasiewicz, 


5 XI — KW w Katowicach 

. omówił zadania gospo- 
darki województwa w procesie reform. 
W obradach, którym przewodniczył za- 
stępca czlonka BP, I sekretarz KW 
Manfred Gorywoda, uczestniczyli ezłon- 
kowie BP, sekretarz KC Władysław Baka 
oraz Zygmunt Murański, 


—KW w Tamobrzegu ocenił realiza- 


„cję polityki rolnej w regionie. W czę” 


ści organizacyjnej plenum wybrało w 
tajnym ełosowaniu spośród dwóch kan- 
dydatów Wiesława Ufniarza, dotychcza- 
sowego sekretarza organizacyjnego na 
funkcję I sekretarza KW. Dotychczaso- 
wy I sekretarz KW wcześniej powołany 


został na stanowisko kierownika WyY- 


działu Polityki Społeczno-Ekonomicznej 
W obradach uczestniczył zastępca 


KC. 
_ ezlonka BP, sekretarz KC Zbigniew Mi- 
chalek. 
WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 
28 X > w greg prze- 
« ywała pa 
PZPR odnictwem kierownika 
Wydziału  .Społeczno-Za 
PZPR Macie Lubczyńskiego. M Lub- 
y został przez 
prezydium KC ZKJ Biobodana Filtpe- 
viea. 
| — Zakończyła pobyt w 
4.Xi NRD delegacja Wydziału 


Polityczno-Organizacyjne KC PZPR. 
Pra WOGRICZĄCY o kierownik te- 


został 
waj NSPJ Horsta Dohiusa. 
— Czlonek BP, sckre- 
3-5.XI ar KC PZPR, prze- 
nych Sejrmu PRL Józef Czyrek 


ymm 
spotkał się z przewodniczącym 
nistycznej Parti Austrii Fransem Muh- 
rim. 


Powrócić do korzeni 


Dokończenie ze str. 15 


też wykonawcę. Prace powinny ru- 
szyć niebawem. 


W nowej roli 


Nie można się więc dziwić, że 
mi gminy nigdy nie pogo- 
dził się z odejściem Stanisława Ko- 
sikowskiego z funkcji naczelnika. 
W tegorocznych wyborach do rad 
narodowych kandydatura Stanisła- 
wa Kosikowskiego została więc po- 
nownie zgłoszona. I do GRN i do 
WRN w Tarnobrzegu przeszedł zna- 
komitą większością głosów  ©0 
proc.). Na I sesji GRN radni jedno- 
głośnie powołali go na przewodni- 
czącego GRN. 


ności 


— Wrócił więc pan do władzy? 


— Woła wyborców... Ludzie ocze- 
kują ode mnie czegoś więcej niż tyl- 
ko dobrej pracy na roli. Nie chcę, 
i nie umiem odciąć się od społecz- 
gminnej, od moich korzeni. 
Jestem przekonany, że GRN będzie 
rzeczywistym gospodarzem gminy. 
Rzecz w tym, żeby były środki, fi- 
nansowe, żebyśmy nie żebrali w 
Tarnobrzegu o każdy potrzebny mi- 


lion. 
Myślimy i e własnych źródłach 


dochodów, płynących z Wytwórni 
Makaronu wraz z młynem oraz 
przetwórni owoców i warzyw. Su- 
rowców jest na miejscu pod dostat- 
kiem, a zbyt gotowych produktów 
ma zapewnić umowa z chłonnym 
rynkiem żywnościowym Śląska. 


Zorganizowaliśmy w tym celu 
spółkę (GRN, Bank Spółdzielczy, 
Gminna Spółdzielnia SKR), planuje- 
m$ utworzenie we wsiach masarni, 
grup remoniowo-budowlanych. war- 
sztatów naprawczych sprzętu domo- 
wego i narzędzi rolniczych, a na- 
wet myślimy o warsztacie samo- 
chodowym — mówi przewodniczący. 
Zapotrzebowanie na usługi jest co- 
raz większe. Ludzie będą zadowole- 
ni i gmina nieźle zarobi. Decyzja 
o likwidacji monopolu zbożowego 1 
mięsnego wychodzi naprzeciw  na- 
szym zamierzeniom. Jestem przeko- 
nany, że to wszystko nam się uda, 
bo my po prostu chcemy to robić. 
Radni GRN _ podkreślali na sesji, 
że nikt z naszej gminy nie będzie 
zą nas myślał. Sami musimy usuwać 
kłopoty, ułatwiać ludziom życie | 


„zachęcać młodych do pozostania. bo 


na wsi jest ich szansa. Ja wróciłem 
i nigdy tego nie bede żałował. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Rozwinąć mądrą 
pracę kleologiczną 


Dokończenie ze str-6 


nie uwagi na pracy s miodzici 
i z tymi, którzy mają istotny Bow 
na jej wychowanie — nauczycielami, 
Trzeba zdecydowanie przeciwdziałać 
podważaniu zaufania do marksizmu- 
-ieninizmu, traktowaniu go jako te- 
orii przebrzmiałej, nieprzydatnej do 
rozwiązywania zadań współczesno- 
ści. Brak zaufania wynika w równej 
mierze z błędnych praktyk przeszio- 
ści, podejmowanych pod hasłami 
marksizmu-leninizmu, a stanowią- 
cych yw istocie jego zaprzeczenie, co 
i z niedostosowanego do potrzeb, 
często scholastycznego upowszech- 
niania naszej teorii, a także z okre- 
sowego wycofywania się z jej nau. 
czania, zamiast ulepszania progra- 
mów oraz form i metod ich reali- 
zacjij. 

Wszystko te wskazuje, że przeob- 
rażenia w życiu państwa są ściśle 
związane x koniecznością zmian 
w samej partii, jeśli ma ona nadal 
być kluczowym ogniwem systemu 
politycznego socjalizmu. Niezbędne 
są zatem zmiany stylu, form, metod 
i treści działania ma „górze” i na 
„dole”, edbłurokratysowanie partii, 
włączenie jej w nurt reform i pro- 
cesów demokratyzacyjnych. 


R. MARÓWSKI, 
M. KUCZYŃSKI 


Jest taki dzień 
Dokończenie ze str. 10 


Włedzimierz Grab. W kraju wytwo- 
rzyły się dziwne, wręcz nienormalne 
stosunki Zwró- 
ciliśmy się do Malborskiej Fabryki 
Wentylatorów e sprzedaż 18 sztuk 
tych urządzeń, niezbędnych do od- 
pylania pomieszczeń produkcyjnych. 
Przyszła odpowiedź, że owszem, do- 
staniemy te wentylatory, ale nie 
wcześniej niż w 19093 roku. Chyba. 
że dostarczymy do mich silniki. My 
mamy dostarczyć shiniki, które wy- 
twarza cieszyńska „Ceima” Ponie- 
waż ona je eksportuje, więc szanse 
są znikome. Jak e wszystko na- 
zwać? 

Co w takiej sytuacji może uczynić 
organizacja? Niewiele ponad to, co 
robi. Martwi się różnymi sprawami. 
Np. wiosną, latem |! jesienią rośnie 
chorobowa absencja. - Robotnicy- 
-chłopi oprócz pracy w fabryce, mu- 
szą jeszcze uprawiać własną rolę. 
A wiadomo że, pedczas spiętrzenia 
polowych robót obie prace — fab- 
o: i chłopską — trudno pozo- 

Możliwości oddziaływania czlon- 
ków partii na samych siebie są nie- 
wielkie w produkcyjnym rozprosze- 
miu. Przede wszystkim trzeba uwa- 
żać, żeby piła nie obcięła ręki, żeby 
części mebla idealnie pasowały itd. 
Potem dopiero myśli się e polityce 
i patriotyzmie. Jeżeli się myśli. 

Towarzysze z KZ mają pełną 
świadomość swoich możliwości. Są 
realistami. Dlatego mogą najczęściej 
apelować. Reforma brzmi dumnie, 
s rzeczywistość sypie trocinami w 
oczy. 

Praktyka skończona. Wracamy do 
Rzeszowa. Towarzysze są syci wra- 
żeń, jakich doznali obserwując fil- 
try, których nie mogą kupić. be 
rzadko kiedy bywają w sklepach. Ną 
pytanie jak się im podobał „prak- 
tyczny” dzień, odpowiadają: — Te 
był bardzo dobry pomysł. 


I ja tak sadzę. 
JAN CZUŁA 


ZYCIE PARTII PR 


Zakład metalurgiczny „Swobodnyj Sokoł” (Wolny So- 
kół) jest drugim co do wielkości przedsiębiorstwem pro- 
dukcyjnym po Nowolipieckim Kombinacie Metalurgicz- 
nym — w obwodowym mieście Lipieck. Posiada nato- 
miast tradycje sięgające roku 1900. Towarzysze mówią 
z dumą, że to właśnie ich załoga zapoczątkowała prze- 
miany rewolucyjne w tym mieście. |, mimo że potem 


„młodszy brat”, czyli 


Kombinat Metalurgiczny 


zaczął 


rozrastać się szybciej — oni jednak zachowali pewne 
mocne atuty, w których zdystansować się nie pozwolą. 


Z relacji sekretarza Komitetu Za- 
kładowego partii — Włodzimierza 
Stiebłeniewa wynika, że tymi atu- 
tami są: wysokie upartyjnienie za- 
łogi, dobra jakość produkcji i sze- 
roko rozumiana troska o załogę. Sło- 
wem — działają w duchu XIX Kon- 
ferencji Partyjnej, w duchu przebu- 
dowy. 


Jakość partyjnego działania 


Zakład zatrudnia 7 tysięcy ludzi, 
w tym półtora tysiąca komunistów. 
Jest to — jeśli chodzi e przedsię- 
biorstwa produkcyjne — największy 
wskaźnik upartyjnienia w mieście. 
W chwili, gdy odwiedziłam zakład 
— zakończyły się tu właśnie zebra- 
nia  sprawozdawczo-wyborcze w 
podstawowych organizacjach partyj- 
nych i nazajutrz miała się odbyć 
sprawozdawczo-wyborcza konferen- 
cja zakladowa. Sekretarz dwoił sią 
i troił, lecz w pośpiechu tym nie 
było nerwowości. Zapytałam, ilu ma 
pracowników etatowych. Okazało 
sie że zastępcę do spraw ideologicz- 
nych i organizacyjnych, a poza tym 
działa w oparciu o aktyw społeczny. 
Warto dodać, że Komitet Zakładowy 
— ze względu na liczebność orga- 
nizacji partyjnej — ma status rej- 
komu (powiatu). 

Liczebność organizacji partyjnej 
jest ważna, lecz ważniejsza — twier- 
dzi towarzysz Stiebieniew — jest ja- 
kość partyjnege działania, I nie cho- 
dzi o utarte. rutynowe już, formy 


) 4% " * aw w 
ść rwa WA 
wogoz. W RZSREE 


W sąsiedztwie odlewni hoduje się tropikalne rośliny 
, / 


lecz o akcenty nowe, dające pole dla 
szerokich inicjatyw zarówno cz!on- 
kom partii, jak bezpartyjnym. 

Na zebraniach sprawozdawczych 
mówiono o wielu ważnych dla załogi 
sprawach, dużo też było krytyki, 
lecz nie były to problemy narasta- 
jące od zebrania do zebrania. Kon- 
takt partyjnego aktywu oraz kie- 
rownictwa zakładu z załogą odbywa 


się bowiem na bieżąco, poczynając: 


od cotygodniowych, krótkich spot- 
kań z sekretarzami podstawowych 
i oddziałowych organizacji, poprzez 


gi zawarte w listach kierowanych de 
redakcji gazet. do komitetów par- 
tyjnych i władz. 

Oczywiście są to tylko niektóre, 
dające się odnotować formy dzia!a- 
nia. Praca polityczno-wychowawcza 
ma znacznie bogatszy zasięg i od- 
bywa się na co dzień. Na przyklad, 
każdy kierownik wydziału czy o0d- 
dziaiu produkcyjnego jest odpowie- 
dzialny za wszystko, co się u niego 
dzieje,. poczynając od produkcji, po 
pracę  polityczno-wychowawczą. Z 
tego tłumaczy się przed swoim kie- 
rownictwem. W tej sytuacji współ- 


działanie kierownictwa wydzia'u z. 


podstawową organizacją partyjną 
jest czymś oczywistym. Przy Kom.- 
tecie Zakładowym powołano 3 grupy 
informacyjno-propzgandowe, które 
koordynują tego rodzaju działalność 
w całym zakfadzie. 

Ważnym forum do wyrażania opi- 
nii są otwarte zebrania partyjne. 
Nawet ostatnie zebrania sprawoz- 
dawczo-wyborcze, ną których oma- 
wiano zarówno kandydatury do 
władz POP jak też propozycje do 
Komitetu Zakładowego, odbywały 
się z udziałem bezpartyjnych. Mogli 
też oni wypowiadzć swoje opinie na 
temat tych kandydatur. 

Nic więc dziwnego, że wybrani 
w tak demokratyczny sposób towa- 
rzysze sprawujący kierownicze. par- 
tyjne funkcje. są niejako reprezen- 
tantami.cć'o]) „807. W CYSO ZW e- 
dzania zakładu obserwowałam sto- 


tym tracił premię, sięgającą 200 rub- 
l „trzynastkę”, mozliwość szybkiego 
awansu, a nawet... miejsce w kolejce 
po mieszkanie. 

Aliści mimo tych rygorów, ku 
zdumieniu partyjnego ij administra- 
cyjnego kierownictwa, już w następ- 
nym roku Sytuacja z poprzedniego 
oxresu zaczę a powoli „wracać do 
normy”. To znaczy: ludzie znów 
zaczęli pić, m.mo że olicjalnie pi- 
jaństwa nie notowano. Przeprowa- 
dzono dokładną analizę zjawiska 
i okazało sie, że pobłażliwi mistrzo- 
wie „kryli swoich pracowników. 
Przy wyborach mistrzów zaostrzone 
więc kryteria wymagań. Zapropono- 
wano z rezocrwy kadrowej kilka 
kandydatur, które oceniono naj- 
pierw dokładnie na otwartych ze- 
braniach partyjnych. Tutaj „pobłaż- 
liwi” stracili szanse. 

Wbrew pozorom działalność w 
sferze materialnej jest prostsza. Za- 
loga zakładu  „.Swobodnyj Sokoł” 
ma już na swoim koncie poważne 
osiąunięcia produkcyjne. I to jest 
właśnie drugi atut tego zakładu. 

Po rozbudowie zakładu i zwięk- 
szaniu załovi podstawową produk- 
cją zakładu stały się rury: e 
ciepiowniczych i kanalizacyjnych, pe 
melioracyjne. Produkują też nowo- 
czesne kaloryfery o lekkiej konst- 
rukcji i dobrych parametrach eks- 
ploatacyjnych. W perspektywie pia- 
nuje się produkcję rur dla przemy- 
słu naftowego. 


„Wolny Sokół rozwija skrzydką 


(Korespondencja własna z ZSRR) 


krótkie „operatywki”, na szczeblu 
zakładu, wydziałów, brygad, comie- 
sięczne godzinne zebrania z załogami 
wydziałów (to po godzinach pracy), 
na których kierownicy dokonują 


oceny sytuacji wydziału i wysłuchu- 


ją uwag pracowników, aż po zebra- 
nia otwarte dla wszystkich (pracow- 
ników zakładu i mieszkańców) ©d- 
bywające się dwa razy w roku, 
w zakładowym domu kultury. Oma- 
wia się wówczas — z udziałem 
władz miejskich — problemy i uwa- 


FOT Archiwum 


sunek pracowników do sekretarza 
KZ. Chodziło zarówno © bezpo:reń- 
niość jak też uwagi kierowane do 
sekretarza. Widać było już na pier- 
wszy rzut oka, że to jest „ich” czło- 
wiek. Inna rzecz, że sekretarz Stie- 
bieniew, który ma poza sobą 30 lat 
pracy w zakładzie i od ośmiu lat 
kieruje pracą organizacji partyjnej, 
zna wszelkie problemy ludzkie i pro- 
dukcyjne na bieżąco. Twierdzi też, 
że o powodzeniu zarówno partyjnej 
roboty, jak wyników produkcyjnych 
decydują odpowiednio dobrane kad- 
ry. _ 


Wybieralność kierownictwa 


W lutym br. 500 dclegatów, re- 
prezentujących całą 7-tysięczną za- 


łogę, wybierało dyrektora naczelnego 


zakładu. Nie była to tylko forma.- 
ność. Aleksy Usaczow musiał złożyć 
sprawozdanie z tego, co osiągnęły 
zakłady pod jego dotychczasowym 
kierownictwem, oraz nakreślić pro- 
gram zamierzeń na przyszłość. Po 
omówieniu przedstawionego przez 
dyrektora programu działania, po- 
wierzono dyrektorowi tę funkcję po- 
nownie. Lecz nie jest to regułą. By- 
wało już w niektórych zakładach 
pracy, że dyrektor. nie zyskując ap- 
robaty załogi, musłał ustąpić. 
Wybory takie będą się odbywać co 
pięć lat. Oprócz dyrektora wybrano 
trzech jego zastępców, 15 kierowni- 
ków wydziałów, 58 mistrzów i 38 
brygadzistów. Okazało się jednak, że 
z mistrzami sprawa nie taka prosta. 


Sekretarz Stiebieniew wyjaśnia to 


obszerniej. 
Zastosowanie od 1986 roku ostrych 


rygorów wobec pijaństwa przyniosło 


wiele pożytku. Zmniejszyła się © 20 


procent absencja, zmalała wypadko- 


wość przy pracy, wzrosła wydajność, 


podniosło się ogólne morale załogi. 


Oddziaływanie było dwukierunkowe. 


Z jednej strony praca polityczno- 
-wyjaśniająca organizacji partyjnej, 
z drugiej zaś egzekwowanie trzeź- 
wości przez adminitrację. Stawka 
była wysoka. Pracownik będący na 
rauszu przede wszystkim musiał wy- 
tłumaczyć się przed załogą. Poza 


Warto podkreślić, że aż 83 procent 
produkowanych wyrobów posiada 
znak jakości, natomiast rury — gpre- 
dukowane w ilości 420 tys. ton rocz- 
nie — zasłużyły na ten znak w stu 
procentach. Nic dziwnego, że eks- 
portuje się je do 13 krajów świata, 
a zysk- zakładu przekracza 25 mi- 
lionórv rubli rocznie. 

W zwiedzaniu zakładu towarzyszą 
mi — oprócz sekretarza KZ — kie- 
rownik odlewni, inżynier z 12-letnim 
stażem pracy, Aleksander  Sokol- 
skij oraz wytapiacz — Władimir 
Gorszkow, który mimo  młodege 
wieku jest już deputowanym de 
Rady Rosyjskiej Federacyjnej Re- 
publiki, członkiem egzekutywy Ob- 
wodowego Komitetu partii I człon- 
kiem Komitetu Zakładowego. 


Pojęcia ogólne, 
działania konkretne 


Przebudowa, te pojęcie 
— mówią towarzysze — które trzebe 
codziennie przekładać na język kon- 
kretów. U nich podstawowymi ken- 
kretami są: coraz lepsza jakość w7- 
robów i zwiększająca się wydajność 
pracy. Rzecz nie w zwiększaniu wy- 
siłku ludzkich mięśni — gdyż praca 
w odlewni i tak ciężka — lecz 
w lepszej organizacji, w wyższe 
technologii produkcji w związku 
z wprowadzaniem postępu technicze 
nego. 

Zrobiono pod tym wzęlędem spo” 
ro. Dzięki systematycznej wymianie 
i modernizacji parku maszynowego. 
przeciętny wiek ich maszyny 08: 
urządzeń wynosi pięć de sześciu łat. 
7 surowcami kłopotu nie mają. 
Przeciwnie. zapasy sięgają 30 = 
cent produkcji i nieraz trzeba tłu- 
maczyć się z ponadnormatywów. 

Od chwili gdy przesz li na by 
finansowanie i powiązał wy 
zarobków z Pe i zi tęż Jekańi 
— wzrosło zainteresowan 
ków zwiększaniem wydajności. 
przed dwoma laty przeciętne DI, 
ki na odlewni wynosiły 206 ne 
dziś — 240. Ale rzecz nie ty 
w zarobkach. Chodzi © ogólną po 
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prawę warunków pracy i Życia za- 


s” tym względem też ostatnio 
zrobiono Sporo i to jest trzeci atut 
zakładu. Towarzysze pokazują mi 
urządzenia socjalne mieszczące SiĘ 
w tym sanym budynku. Jasne, prze- 

czyste, estetyczne 


onne szatn.e, , 
A NIĆ z nuatryskami, , pokój 2 
dużym lustrem j suszarkami do wło- 


40 procent załogi to kobiety) 
PAR kośnielyczny, „sauna, este- 
tycznie urządzona stołówka. W są- 
siedztwie hali odlewniczej, za szkla- 
ną ścianą i pod oszklonym dachem 
ebszerny „ogród zimowy”. Ciepło 
promieniujące z odlewni pozwala na 
hedowię dużej ilości, także tropikal- 
mych roślin. Wśród zieleni klatki ze 
śpiewającymi kanarkami. Wygodne 
ławy z oparciem, na których odlew- 
nicy w czasie przerwy mogą przy- 
siąść i dotienić płuca... 

Zakładowe urządzenia socjalne to 
nie wszystko. Gdy towarzysze mó- 
wili mi o innych wznoszonych przez 
zakład obiektach — początkowo nie 
rozumiałam 0 co chodzi. U nas 
większe zaklady pracy nieraz par- 
tycypują w miejskich inwestycjach, 
tutaj odwrotnie — to właśnie miasto 
korzysta z inwestycji  zakłado- 
wych. 

Dotychczas wybudowano więc 10 
przedszkoli i żłobków, stadion, basen 
pływacki, 2: hale sportowe, 2 przy- 
ehodnie lekarskie (przyzakładową i 
esiedlową), szpital na 500 łóżek, kli- 
nikę położniczą, szpital dziecięcy, 
kino, sanatorium profilaktyczne z 
bazą wypoczynkową oraz — dla za- 
spokojenia potrzeb mieszkaniowych 
— budynki © powierzchni mieszkal- 
nej 150 tys. metrów kwadrato- 
wych. . 

Nie zaspokoiło to wszystkich po- 
*trzeb. W kolejce po mieszkania cze- 
ka jeszcze 1500 pracowników, z tego 
jedna trzecia na mieszkania no- 
we, a pozostali na polepszenie wa- 
runków. Postanowiono więc zorga- 
nizować własne przedsiębiorstwo re- 
montowo-budowlane. W ten sposób 
do roku' dwutysięcznego można bę- 
dzie zaspokoić wszystkie potrzeby 
bieżące, dla mlodych zaś, którzy 
przyjdą. bedzie sie budować stosow- 
nie do potrzeb. 

To są właśnie konkrety dotyczące 
polepszania warunków bytowych, 
ehoć okazuje się, że nie wszystkie. 
Zakład posiada bowiem... własne go- 
spodarstwo ro!ne. Gdy przed kilko- 
ma laty pariia podjęła problem 
zwiększenia produkcji żywności — 
rozejrzeli się po okolicy i... przejęli 
półtora tysiąca lichej, słabo zagospo- 
darowanej ziemi. Nie było rady, na 
początek trzeba było inwestować. 
Dziś mają już 2 tvsiące sztuk trzody 
chlewnej i 700 sztuk bydła. Dzięki 
lepszemu nawożeniu organicznemu i 
mineralnemu. z reku na rok plony 
zbóż są wyższe. 

Najważniejszy jednak jest cel 
przedsięwzięcia. Po zaopatrzeniu 
własnych stołówek w produkty spo- 
żywcze, zorganizowąno dwa sklepy: 
ogólnospożywczy i mięsny dla za- 
łogii W tym roku sprzeda się każ- 
demu robotnikowi po 25 kg mięsa, 
chcą „dociągnąć” do 50 kg, wówczas 
gospodarstwo stanie się rentowne 
I przejdzie na własny rozrachunek. 
Sprzedają mięso po rublu 80 kopie- 
jek za kilogram, koszty własne pro- 

ukcji wynoszą 4 ruble. Ale dopłaca 
się przecież własnym robotnikom. 

Pytam sekretarza  Stiebieniewa, 
czy takie gospodarswo rolne nie jest 
fimansową i organizacyjną kulą u 
nogi dla zaxładu macierzystego. 
Sekretarz jednak uzasadnia, że de- 
cyzję o podjęciu tej produkcji dyk- 
towała konieczność. Wobec kłopotów 
można zająć pozycję dwojaką: czyn- 
ną i bierną. Oni wolą tę pierwszą 
ina tym chyba polega duch prze- 
budowy. Jak sytuacja żywnościowa 
na rynku się polepszy, to po prostu 
przekażą gospodarstwo komu trzeba. 
A eo zrobili dobrego — to już po- 
zostanie... 


LEONARDA TYKOCKA 


Nowa koncepcja socjalizmu 


(APN specjalnie dla „Życia Partii”) 


Istniejący w Związku Radzieckim 
przez wiele dziesięcioleci model 
ustroju socjalistyczacgo wymaga |- 
stotnych zmian. Takim wnioskiem 
zakończono odbywającą się niedaw- 
MO w Moskwie konferencję naukową 
pod nazwą „Aktualne zagadnienia 
rozwoju współczesnego socjalizmu”. 
Jej wyniki stanowią logiczne pod- 
sumowanie, ćrwającej w ZSRR ed 
ponad (trzech lat, dyskusji na temat 
obrazu społeczeństwa radzieckiego 
wkraczającego w XXI wiek. 


Dyskusja dotychczas nie jest za- 
kończona. W miarę mpowszechnia- 
nia zjawiska pogłebiającej zię jła- 
wności, ewoluuje od analizy wad i 
win „wodzów” ku ocenie samego sy- 


stemu. Krytyka starego modelu była 


bardzo ostra, szczególnie podczas 
przygotowań do XIX Konferencji 
Partyjnej. Część społeczeństwa za- 
częła w związku z tym przejawiać 
niepokój o to, czy nie prowadzi ona 
do odwro!u od socjalizmu w ogóle 
i związanych z nim gwarancji, a 
także aczkolwiek niezbyt dużych 
i jednakowych dla wszystkich, to 
jednak rzeczywistych ulg — bezpłat- 
nej oświaty. ubezpieczenia społecz- 
nego. oe'ncgo zatrudnienia. 


twierdzić można, se większość 

społeczeństwa radzieckiego opo- 

wiada się za socjalizmem, ina- 
czej jednak rozumianym niż dotych- 
czas. Moskiewską kenferencja sta- 
nowiła jeden z etapów kształtowania 
nowej koncepcji socjalizmu. Celem 
jej nie było postawienie wszystkich 
akcentów, a tym bardziej zamknię- 
cie dyskusji. Wnioski, jakie wypły- 
nęły na jej forum dają możliwość 
uściślenia tendencji, które należy 
wykluczyć oraz takich, jakie można 
zachować w przyszłym modelu pań- 
stwa socjalistycznego. 


Istotnym rysem ideologii radziec- 
kiej od wielu dziesięcioleci była tak 
zwana jednomyślność poglądów. W 
praktyce oznaczała ena monopol 
KPZR, a ściślej jej paratu cent- 


raliiego, na prawdę. Nowy model] za- 
kłada wyrzeczenie się tej jednomyśl- 
ności eraz ścisłej koniroli ideolo- 
gicznej. Pluralizm poglądów jeszcze 
trzy lata temu mznawany był za at- 
rybut kapitalizmu. Obccnie uważa 
się, że jest on elementem demokracji 
socjalistycznej, w tym samym stop- 
niu oe i jawność, jedną z gwarancji 
zabezpieczenia władzy partyjnej i 
państwowej przed degradacją. 


Partia komunistyczna zamierza 
zachować swoją wiodącą rolę, jed- 
nak aobowiązana będzie do posza- 
nowania prawa innych organizacji 
społecznych (powstających obecnie 
w coraz większej Mczbie) do nieza- 
wisłości poglądów oraz ochrony wła- 
snego stanowiska i interesów. 
Ponadto KPZR uznaje, że „wiodąca 
rola” nie jest dana raz na zawsze. 
Należy wciąż dowodzić swojego pra- 
wa de sprawowania politycznej wła- 
dzy w państwie. Jstota zagadnienia 
polega więc na przejściu w ramach 
systemu jednepartyjnego od nacisku 
wywieranego przez partię do part- 
nerstwa w warunkach pluralizmu 
poglądów. Członek Biura Polityczne- 
go KC KPZR, Wadim Miedwiediew, 
w swoim wystąpieniu podkreślił, że 
w Związku Radzieckim podejmowa- 
na jest ebecnie historyczna próba 
stworzenia newego systemu władzy 
i zarządzania, epartego na rozwinię- 
tej wszechstronnie demokracji 1 
wiodącej roli partii. 


nna, niegdyś nie budząca wątpli- 
wości sprawa dotyczy ogólnokra- 
jowej, a w istocie państwowej 
własności, która stopniowo wyparła 
inne formy. Rozkład sektora zpół- 
dzielczego, a następnie „etatyzacja” 
kołchozów doprowadziły do niechęci 
podejmowania pracy na „niczyjej 
ziemi” „niczyimi marzędziami”, gdy 


ponadto nie było możliwości rozpo- 
rządzania jej efek'ajni. ś 


Nowy model socjalizmu zakł 
likwidację monopolu skodaceaiko 
państwowych i zwrot ku własności 
spółdzielczej | prywatnej eraz przed- 
siębioretwom indywidualnym, szcze- 
gólnie w sferze usług | dystrybucji. 
Forma dzierżawy zabroniona w 1930 
roku i dozwolona od 2—3 lat w rel- 
nictwie i usługach jest uznawana te- 
raz za możliwą do wprowadzenia 
również w przemyśle ciężkim i bu- 
downictwie. Wolny rynek traktowa- 
ny do niedawna za alrybut kapita- 
Hzmau, ebecnie oceniany jest w 
ZSRR jake niezastąpiony środek 
utrzymania równowagi ekonomicz- 
nej między produkcją i potrzebami 
społeczeństwa. | 


Poważne zmiany zaobserwować 
można także w ujmowaniu praw 
człowieka i humanitaryzmu. Konf- 
rontacja z Zachodem w tej dziedzi- 
nie należy już do przeszłości. W 
Związku Radzieckim planuje się wy- 
korzystanie niektórych  osiągnięź 
prawa cebowiązującego w krajach 
kapitalistycznych po rozszerzeniu © 
socjalistyczne normy dotyczące praw 
narodów. W ZSRR uważnie obser- 
wuje się społeczne i gospodarcze 
rozwiązania proponowane przez 30- 
ejaldemokrację. Poszukiwania opty- 
malmege modelu socjalizmu prowa- 
dzene są zatem przy uwzględnieniu 
deświadczeń światowych. 


W. tym kontekście interesująca sta- 
je się ewolucja poglądów na rolę 
i miejsce kapitalizmu. Władze ra- 
dzieckie zdecydowanie odrzucają i- 
deoiogię konfrontacji. Obecnie uwa- 
ża się, że kapitalizm i socjalizm nie 
stanowią odizolowanych od siebie 
i iątniejących równolegle formacji 
społecznych. Systemy (ie posiadają 
punkty zbieżne, eddziałują na siebie 
w ramach samej cywilizacji. Po- 
kożjowe ienie w świcile no- 
wege sposobu myślenia nie Gznacza 
oczekiwania ma rychły uwpadch ka- 


którego 
ryczne granice trudno określić. 


WIACZESŁAW KOSTIKOW 


Fakty I opinie 
FPK nabiera sił 


Pod koniec października br. od- 
byly się rozmowy między przedsta- 
wicielami Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej i 
w sprawie wystawienia wspólnych 
list w zbliżających się wyborąch 
municypalnych. Nie esiągnięto poro- 
zumienia w tej kwestii. Wszystko 
wskazuje na to, że Po raz pierwszy 
od ponad 10 lat Francuska Partia 
Komunistyczna i Partia Socjalistycz- 


na w obccnych wyborach miejskich 


wystawią oddzielne listy. 

Francuska Partia Komunistyczna 
dopuszcza wprawdzie możliwość za- 
wierania lokalnych sojuszy z socja- 
listami w poszczególnych miastach 
W przypadku osiągnięcia porozumie- 
nia przez lokalne organizacje par- 
tyjne możliwe jest więc wystawienie 
wspólnych kandydatów z socjalista- 
mi. FPK nie godzi się natomiast na 
zawarcie porozumienia na szczeblu 
ogólnokrajowym bądź nawet depar- 
tamentalnym. Jest bowiem przeciw- 


Partii Socjalistycznej - 


na tzw. większości prezydenckiej 
czyli rozszerzaniu sojuszu przez so- 
cjalistów na ugrupowanie centrowe. 
FPK proponuje ze swej strony unię 


sił lewicy, w której główną rolę od- . 


grywaliby socjaliści I komuniści. 

Na stanowisko komunistów wy- 
wierają pewien wpływ dotychczaso- 
we doświadczenia współnego frontu 
z socjalistami. Spadek wpływów 
Francuskiej Parti Komunistycznej 
wśród wyborców wiąże się mi.in. 
z tym, iż część z nich zaczęła gło- 
sować na Partię Socjalistyczną, jako 
siłę dominującą w sojuszu. 


Mimo że w ostatnich latach na- 
stępował spadek liczby głosów od- 
dawanych na FPK na szczeblu ogół- 
nokrajowym, komuniści pozostali 
nadal lczącą się siłą polityczną 
w wyborach de organów  tereno- 
wych. W chwili obecnej FPK kon- 
troluje ponad 50 miast liczących po- 
wyżej 30 tys. mieszkańców. Więk- 
szość obserwatorów wyraża pogląd, 
iż FPK uzyskuje znacznie lepsze 
wyniki w, wyborach do rad miej- 
skich w porównaniu z wyborami 
parlamentarnymi bądź prezydencki- 
mi. Dla potwierdzenia tej tezy wy- 
mowne są wyniki wyborów w 1988 
r. W wyborach prezydenckich kan- 
dydat komunistów Andre Lajinie 


uzyskał T proc. głosów, zaś w wy- 
borach parlamentarnych FPK otrzy- 
mała głosy 9 proc. clektoratu fran- 
euzkiego. W wyborach kantonalnych, 
które odbyły się we wrześniu be. 
komuniści uzyskali juź 11 proc. 
wszystkich głosów. 


Wiele przesianch wskazuje, że 
Francuska Partia Komunistyczna e- 
dzyskuje swą siłę i wpływy politycz- 
no Oraz, że jest to tendencja trwała. 
wymownym tego dowodem jest 
wzrost .przyjęć do partii nowych 
członków w 1987 r. a w szczcgólności 
w pierwszym półroczu 1988 r., w 
którym przyjęto 43 tys. członków. 
Warto podkreślić, że 70 proc. nowo 
przyjętych członków FPK to ludzie 
młodzi, liczący poniżej 30 lat. Świad- 
czy %o e odzyskiwaniu kondycji 
przez partię. Warto także podkreślić, 
że coraz szerzej zaczynają wstępo- 
wać nauczyciele, twórcy i naukowcy. 
W pewnym okresie FPK, która po 
II wojnie światowej posiadała bar- 
dzo silne wpływy w sferach inte- 
lektualnych zaczęła je tracić. Odzy- 
skiwanie tych wpływów dowedzi, że 
partia, która konsekwentnie repre- 
zentuje interesy mas ludowych na- 
biera nowych sił. 


Eu.G. 


FLGATINOI 2»: 


- najmniej mógłby 


Właściwie tak na dobre to nigdy 
nie wiedzieliśmy, jak pisać jej imię 
Prawda, człowiek nie ponosi odpo- 
wiedziałności za to, jak się nazy- 
wa, bo nazwisko ma z urzęchi, a 
im.ę z wyboru rodziców, ale przy- 
ponosić odpowie- 
dzialność za pisownię. Więc Karme- 
ma czy Carmona? I jeśli już, to 
dlaczego Carmona a nie Carmem, 


skoro mamy imię tytułowej boha- - 
Bizeta 


terki opery „Canmen” ipo 


łacinie — pieśń). 


Biez wodki nie rozbieriosz — ina- 


czej mówiąc: są rzeczy na świecie 
G w kobiecie!), o których się filo- 
zołom mie śmilo. Przyjąłiśmy Kac- 
menę z dobrodziejstwem  inwenta- 
rza, ceniąc ją zwłaszcza m te, że 
obrała sobie rzadki dzisiaj i twud- 
ny. poza tym ogromnie odpowie- 
dzialny, zawód korektorki. 


Kto to jest korektor? To jest (a 
przynajmniej powinien być) gene- 
ralny poprawiacz wszelkich błędów 


retycznie) 
pojęcia © | 

s. jednak tę wszystkie 
pać i skorygować. Korektor muń 
mieć błyskawicę w oku, a słownik 
w małym palcu. 

Kanmena kiedyś przywiadła się de 
mnie w bufecie redakcyjnym, 
Było to, po którymś 
rozpaczkiwyca w tonże 


naprawdę nie moja wina, że tyłe 
błędów w gazecie. Ja ich nie pu- 
szczam. A czy mogę ponosić odpo- 
wiedzialność za niedouczone kole- 
żanki? — narzekała. 

Żałj mi się jej zrobiło, be jest 
rzeczywiście znakomitą korektorkką. 
Sięznąłem do torby i wyjąłem starm- 


tąd plik gazet. 
— Zobacz, jakie rzeczy się zda- 
rzają — powiedziałem, rozkłada- 


jąc na stole wycinki: | 
ładoczka — widocznie komuź się 
pomyliły ndka i łódka; 

żołnież — tu pewnie ktoś myślał, 
że skoro papież, to i żełnież, mie 
żołnierz; 


wójek — typowy przykład tęskno- 


. ty za przeszłością, be skoro mie ma 


wójta, to niech będzie chociaż wó- 
jek zamiast wujka; 


snać — choiał być oryginalny, 
użył dawmego wyrazu, 


„"” 


Numer zamknięt: 
1988.11.09 


który mm 


wyrazami, 
jak znać, spać, słać, bo skąd miał 
wiedzieć, że to od starego przymiot- 
nika snadny i że pisze się snadź; 


sie skojarzył z takimi 


chumor — to czysty błąd wśród 
trzecioklasistów, gdy próby wymia- 
ny zawodzą, a zgadywać nie wYy- 
pada, bo może być humor i satyra; 

pisaż — skoro jest instruktaż to 
dlaczego musi być pisarz? 


profesora i oto powstanie nowy tye 


ramieniowi (bo dopełniacz i miej- 
scownik są identyczne) — ałbo — 
w imieniowi prawa aresztuję pana: 

mrzawka — tu się autorowi wy- 
raźnie pomyliły dwa czasowniki — 
mrześ i mżyć. Co do mnie, to mo- 
że ma mżyć i jakoś to przeżyję, ale 
wolę żeby mnie omijała mrzawka, 
bo wtedy bedzie rosła nade mną 
trawka, a bardzo tego nie lubię. 

Uśmieliś$my się oboje z Kamneną 
przeglądając te wycinki. Przy okcaaji 
w*rąciła zupełnie słuszną uwagę, 
że tak jak dopiero u blachacza wi 
dań się, ile jest wypadków drogo- 
wych, tak dopiero przy tym stole 
oścazuje się, iłe jest wpadek języ- 
kowych w gazetach. Ponarzekaliś- 
my na upadek cenionego ongiś za- 


wodu i na złośliwość chochiika. Ta | 


obfitość błędów to jednak mie cho- 
chhk drukarski, to me tylko ozna- 
ba słabości korekty, te również do- 
wód upadku sztuki drukarskiej. 
Odeszło na emeryturę stare pokołe- 
nie składaczy, czyłńi zecerów. Zna- 
łem wielu. Dawniej zecer to byłe 
panisko, to był inteiektuaiista: oczy- 
tamy, inteligentny, znający języki, 
mający własne zdanie o tekście 
którego był pierwszym  czytelni- 
kiem, bo go składał. Zecer był rów- 
nież pierwszyma korektorem Sama 
pamiętam, jak mi kiedyś wyma- 
chiwał przed nosem kartką z moża 
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Rys. „Alchemik” — Włocławek 


Z partyjnej wOkandyc 
Od ściany. do ściany 


" Towarzysz P.„ działacz stowarzy- 
szenia wyższej użyteczności w wo- 
jewódzkim mieście B., zawsze poru- 
szał się tzw. marynarskim krokiem, 
charakterystycznym dla ludzi częste 
stąpających po kołyszącym się po- 
kładzie. Pewnego późnego popołud- 
nia znalazł się w ostrym sztormie, bę 
rzucało nim od ściany do ściany. 
W takim stanie ujrzały ge liczne 
sprzątaczki kiedy opuszczając potęż- 
ny biirowiec, „niechcący” zdemolo- 
sf portiernię i dotknął jedną « ko- 

e 

Na drugi dzień egzekutywa POP 
miała pelne ręce roboty, pracowicie 
spisując zeznania ws h ko- 
biet. Jakie by nie były pobudki ich 
zeznań (F. bywał niemiły dla szare- 
gowego u), sprawę trzeba 
było poważnie potraktować. W koń- 
cu kwiaty w kryzysie kosztują sporo 


pieniędzy. » 

Działacz przyznał się, ie plątały 
mm się nogi w służbowym miejscu. 
Zaprzeczył natomiast, jakoby coś są- 
czyt samotnie w biurze. Stanowcze 
twierdził, iż wychylił tylko śilka 
kieliszków na raucie z okazji Dnia 
Grzybierza. Do miejsca pracy wrócił 
wyłącznie po teczkę i parasoi. Żad- 
nych szyb nie rozbił, nikogo nie ob- 


nie dała wiary swemu 


ne na u egzekutywy. Po- 
przedniej rozmowy nie traktowałem 
serie — powiedział. Pretensje wzią- 
łem za żart. Prawdą jest ta, co teraz 
mówię: sprzątaczkom wszystko się 
przyśniło, nigdy w życiu nie byłem 
tak trzeźwy jak owego dnia. Te 
zmowa! 

Można sobie wyobrazić osłupiałe 
miny partyjnych towarzyszy Da CZE- 
le ze sprzątaczkami (obie są człon-= 
kiniami partii). Konstemacja szybka 
jednak minęła i F. opuścił zebranie 
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Kugeniuss Gajda 
| Anna M 
betowska, Zbigniew Maciąg, Marcinkowski 


z naganą. Bez ostrzeżenia, ponieważ 
zmiękczył POP swoim losem — ojca 
chorego dziecka. 


szem F. umowę e zatrudnienie. Mógł 
oczywiście odwołać się de sądu pra- 
cy. Nie uczynił tego, więc wypowie- 
dzenie uprawomocmiło się w uste- 


wowym trybie. 

F. dopiere wtedy zrozumiał, że 
stracił prawe de codziennego pobie- 
kłucza, gwarantującego mu 
dostęp de pokoju, w którym praco- 
wał kilca lat. Na te czaszy „niena- 
gannej działalności” powołał 
w proteście de wojewódzkiej instan- 
cji partyjnej. Ale juź się nie bronił. 
Zaatakował swoich wrozów w spód- 
nicach nazywając dowody winy „nie 
sprawdzonymi i nieudokumentowa- 
nymi wymysłemi”. Pewnie, że naj- 
lepszym dowodem byłyby fotografie 
oraz ustalenie stopnia zawartości ał- 
koholu. Sprzątaczki nie wpadły wte- 
dy jednak na pomysł wezwania mi- 
licjii Pe prostu ucieszyły się, kiedy 
ostatecznie usunął się w siną dal. 

W KKR jeszcze raz zmienił werzję 
obrony. Zapominając e Dniu Grzy- 
biarza, oświadczył iż w cełu poprawy 
samopoczucia wypił kilka 
kieliszków wódki w restauracji „in- 
telektualna” £ nie jest jego winą, że 
dobroczynne ożywienie towarzyszki 
potraktowały jałce płijackie upojenie. 
Na widok portierni zasłanej szkłem 
— sam się zdziwił, kto te mógł zro- 


jedzeniu Zespołu 

Orzekającego złagodzone by partyj- 
ną karę, bo i tak za chwiłowy brak 
rozsądku zapłacił wysoką Cenę — 
stracił dobrą pracę. 
trafnie zauważył, że trudno żałować 
F. jeśli cały czaa plącze się w :ze- 
aniach, częste kłamie, zamiast po 
męsku uznać swoją winę. I karę 
POP utrzymała. Mie ma sensu roa- 
czulać się nad krętaczami. 


- JAN CZUŁA 
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Rozmowa z członkiem 
Biura Politycznego, 
sekretarzem KC PZPR 
MARIANEM 
ORZECHOWSKIM 


Red. — We współczesnym obrazie politycze 
nym maszego kraju, wobec nowych wyzwań — 
wyłania się pilna potrzeba kształtowania nowege 
modelu sprawowania przez PZPR przewodniej 
reli w społeczeństwie, kierowniczej w państwie 
i służebnej wobee narodu i klasy robotniczej. Jak 
można by określić najkrócej sedno nowej kom 


Marian Orzechowski — Przede wszystkim odr 
powiedzmy na pytanie: z jakim modelem parti 
mamy obecnie do czynienia? Sądzę, że jest te 
model przejściowy — pomiędzy ukształtowanym 
w końcu lat 40. i w latach 50. a moe 
delem przyszłościowym, do którego powinniśmy 
zmierzać. Przypomnijmy, w okresie początko- 
wym partia była przede wszystkim ściśle scene 
tralizowana, ogarniała swoimi nie tyle wpłye» 
wami, co bezpośrednimi decyzjami <całokształą 
życia kraju: politycznego i społecznego, gospo- 
darczego i kulturalnego. W chwili obecnej mamy 
coraz bardziej do czynienia x partią jako siłą 
polityczną, w której więź ideowa jest decydu» 
jąca. Natomiast więź organizacyjną stanowi ele- 
ment wtórny wobec więzi ideowej i politycznej. 


Jest to, według mnie odróżnienie bardzo istot 
ne, ponieważ ciągle jeszcze występuje w naszej 
partii nadmiar centralizmu nad demokracją wę» 
wnątrzparty jną. 


Mówiąc e nowym modelu partii, należy pod 
kreślić, że opiera ona awoją pozycję w społę> 


Ciqg dalszy na str. | 


Plenum Komitetu Warszawskiego PZPR 


listopada br. odbyło się ple- 
17 num Komitetu Warszawskiego 

PZPR poświęcone ideoQlogicz- 
nym aspektom pracy partyjnej, sfor- 
mulowaniu ocen i zadań. Wzięli 
w nim udział: I sekretarz KC PZPR 
tow. Wojciech Jaruzelski i członek 
BP, sekretarz KC, tow. Marian 
Orzechowski, Obrady prowadził z-ca 
członka BP KC, I sekretaz KW, 
4ow. Jamusa Kubasiewicz. 


Pienum popreedziły liczne praed- 
aięwzięcia. Z inicjatywy zespołu 
przygotowującego materiały na pie- 
em, instancji terenowych ©eraz 2k- 
$ywu odbyło się kilkadziesiąt dys- 
fusji w różnych środowiskach par- 
dyjnych. M.in. spotkania aktywu 
dzielnicy Wola i Ochota, posiedzenia 
KD organizacji śródmiejskiej, Moko- 
$owa t w Pomiechówku, KF I! KZ 
w Hucie „Wasnszawa”, FSO, Uniwer- 
bytetu Warszawskeigo i Politechniki 
FNarszawskiej, zebrania wielu POP. 
W sumie w ło się pacę ty- 
Bięcy członków partii. Zebrany ma- 
$eriał posłużył jako płaszczyzna i 
propozycja ukierunkowania dyskusji 
podczas plenum. 


Referat egaekutywy KW wygio- 
szony przez sokretacza KW Stefana 
Oparę zwrócił uwagę na kiłka węz- 
dowych problemów. Stwierdzając, że 


Wobec wymogów 
współczesności 


dyskusja poprzedzająca plenum upo- 
ważnia Go wniosku, iż obecna zy- 
tuacja wymaga wypracowania pro- 
eramu i działań na rzecz edredzenia 
ideowego partii, znajdujemy się be- 
wiem w okresie istotnych przeęwar- 
tościowań i uwalniania ed wtopij- 
mych dogmatów. A jednym z we- 
runków jej odrodzenia jest przywró- 
cenie partii podmiotowości ideowej 
i jasności wobec spraw podstawe- 
wych. 


Uwypuklono w nm trzy grugy 
problemów. 


1. Nowego odniesienia się do tra- 
dycji partii z wyrażnym uwzględnie- 
niem całego bogactwa i pluralizmu 
tej tradycji w kulturze polskiej. Na 
tym Ge pojawia się również zadanie 
pogelgbionej analizy stalinizmu; 


2. Wyjaśnienia kręgu spraw d0- 
%yczących stosunku do religii. Trze- 
ba roastać się z oświeceniową teorią 
e perapektywie pełnego zaniku religii 
wraz z rozwojem nauki i techniki, 
uznać ją za trwaly i ważny element 
życia spolecznego w dającej się 
przewidzieć przyszłości.  Ideologię 
parth nalezaloby oprzeć ma tweorii 


aarieoweogo socjałtama — grawzorem 
Manifest Komunistyczny; 

8. Zestaw pytań i niejaaności de- 
tyczący klasowego  posłannictwa 
partii. Partia nasza stała się partią 
bludzj pracy, a także, 060 dziś szcze- 
gólnie widać, partią walki o godność 
ezłowieka, o stworzenie ustrojowych 
warunków dla goracy niewyobcowa- 
nej, wydajnej i dobrze zorganizowa- 
mej. Partia nie może jednak rezyg- 
mować z reprezentowania interesów 
klasy robotniczej. 


żywej, wiełowąłkowej  dye- 
kusji, sabrało głos M osób. 
W wystąpieniach — co pod- 
ureślano w „Stanowisku KW” — 


wiadano — być siną, nie cbawiającą 
się śmiałych rozwiązań, a jednocze- 
śnie i społecznopołitycznych kem- 
gromisów; partią organizującą ludzi 
lewicy społecznej, odwołujących się 
do postępowych srup spolecznych, 
mających pełną swobodę w formu- 
dowaniu swoich myśli i koncepcji; 
partią — organizacją żywą a nie 
oderwaną od rzeczywiatości; partią 
konkretnego działania, która odrzu- 
ciła stalinowskie metody, formy i 
atyl działania. 


W dyskusji zwracano też uwagę, 
na t0, iż w partii już się wiele zmie- 


miło, że mmienia się charakter roz- . 


mów partyjnych, czałonkowie stają 
się bardziej zaangażowani. Ale po- 
siujowano leż poszerzenie j pogłę- 
bienie oednowy życia partyjnego. 
Podkreślano, że amianie ulec powin- 


ny meżody pracy ideologicznej oraz 
podniesiona jakość szkolenia 1 


apoweszechniania czytelnictwa czaco- 
piem partyjnych.  Sformułowano 
telube szereg postulatów pod adre- 
sem partyjnych ośrodków nauk spo- 
łecznych. 


Tew. M. Orzechowski w swoim 
wystąpieniu podkreśSlił m.in. że dvs- 
kusja odzwierciedliła © czym partia 
żyje, © czym myśli, do czego dąży. 
Wskazał na szczególne miejsce war- 
szawskiej organizacji partyjnej w 
tworzeniu ładu ideologicznego tak 
potrzebnego dzić i w przyszłości. 
Stwierdził, iż dorobek plenum : ma- 
teriały na nie przygotowane, spożyt- 
bowane sostaną w przygotowan:ach 
do zbliżającej sę Konferencj. Teo- 
retyczno-ldeologicznej oraz Kraijo- 
wej Konferencji; Delegatów. 


abierając głos w końcowej Ccze- 

ści obrad tow. Wożciecha Jaru- 

zelski nawiązał do referatu. 
Egzekutywy KW, do głosów w dys- 
kusji i kuluarowych rozmów z grupą 
łudzi młodych. Zaakcentował kwest.e 
wymagające rozwiązania, można jie 
wyrazić w sformułowaniu: .part:.a 
w przemianach i przemiany w par- 
tii”. W tym kontekście wskazał na 
oczekiwane zmiany i przekształcenia 
w partii, które powinny odzwier- 
ciedlać jej rolę w życiu narodu 
i sprostać wymogom współczesnośc:. 
Podkreślił, iż partia jest potrzebna 
ludziom pracy i jeko ych awangarda. 
i jako jedyny gwarant suwerenności 
i niepodłegłości Polski, a zarazem 
socjalistycznej odnowy i przebudo- 
wy. 


Plenum  prayjęłe dokument — 
„Stanowisko KW”, upoważniając eg- 
aekutywę KW de wniesienia popra- 
wek i uwag agloszonych 2 sa!:. 


EG. 


Uuzał wojska w realizacji wielu 
pow ażnych zadań gospodarczych jest 
powszechnie znany i doceniany 
— wystarczy przypomnieć np. bu- 
do wę trasy szybkiego ruchu Warsza- 
wa--Katowice czy budowę Trasy 
Łazienkowskiej w Warszawie. Jed- 
nakże o udziale przemysłu obronne- 
Ko na rzecz produkcji cywilnej wia- 
domo było raczej niewiele. „Rąbka 
tajemnicy” na ten temat uchylił na 
ostatnim spotkaniu z dziennikarzami 
w Ministerstwie Przemysłu wicemi- 
nister tego resortu gen. Jerzy Mod- 
rzewsSki. 


Przemysł obronny obejmuje kilka- 
dziesąt przedsiębiorstw  państwo- 
wych mających status „przedsiębior- 
siwa przemysłu obronnego” zgroma- 
dzonych w sześciu  zrzeszeniach. 
Podztawowym zadaniem tych przed- 
siębiorstw jest oczywiście produkcja 
niczhędóna dla zapewnienia obrony 
1 "ezpieczeństwa państwa — aie- 
maniej większość tego  potencja- 
ła be ek. 08 proce. saangaźowana 
jesl w produkcję szerokiego asorty- 
mentu wyrobów dła gospodarki na- 
rodowej. 


Przemysł ebronny oechuje przede 
wszystkim wysoki stopień uzbroje- 
nia technicznego I erzanizacji, wy- 
sora kultura techniczna, dyscyplina 
technologiczna podyktowana Oczy- 
w.stcie wymogami sprzętu specjalne- 


prasowej, 
 mysłu ebronnego są rentowne, przy- 


Wojsko- gospodarce 


go co ma wpływ na wysoki standard 
wyrobów e przeznaczeniu zarówno 
ogólnogospodarczym jak i rynko- 
wym. 

Jak poinformował wiceminister J. 
Modi zewski, resort przemysłu podjął 
w roku bieżącym szeroką działalność 
zmierzającą do dalszego wykerzysta- 


"nia potencjału przemysłu obronnego 


de predukcji towarów rynkowych 
oraz produkcji eywilnej. Warto w 
tym miejscu dodać, że w roku bie- 
żącym wartość produkcji przemysłu 


obronnego dla gospodarki narodowej 


wyniesie ok. 900 miliardów złotych, 
w tym produkcji rynkowej 189 m:- 
liardów, a na eksport 202 miliardy 
W roku prayszłym produkcja cywil- 
na wzrośnie © dalsze 108 miliardów, 
w tym produkcji artykułów rynko- 
wych © 48 miliardów. W roku 1990 
przewiduje się dalszy wzrost tej 
produkcji e 150 miliardów. Jest © 
więc niebagatelny zastrzyk zwłasz- 
cza jeśli chodzi e poprawę zaopat- 
rzenia rynku wewnętrznego. 


Jak stwierdzono na konferencji 
wszystkie zakłady prze- 


noszą państwu znaczny dochód, w 
pełni realizują zasadę samofinanso- 
wania. Przemysł ten, obok zaspoko- 


jenia potrzeb wojska, poważną część 
produkcji sprzętu (2/3) eksportuje 
zaa granicę, głównie do krajów Układu 
Warszawskiego. Wpływy z eksportu 
2 nadwyżką pokrywają wydatki na 
wnport broni i sprzętu sprowadza- 
nego z innych państw sojuszniczych. 
Jest to eksport opłacalny, uzyskane 
nadwyżki lokowane w zakładach 
przemysłu obronnego owocują do- 
datkową produkcją. Wyroby zakła- 
dów przemysłu obronnego są po- 
wszechnie znane, z reguły posiadają 
znaki najwyższej jakości klasy kra- 
jowej i międzynarodowej. 

Obok produkcji poszczególnych 
wyrobów, niemałe znaczenie mają 
Wojskowe Zakłady Produkcyj- 
no-Remontowe podległe bezpośred- 
nie Ministerstwu Obrony Narodo- 
wej. Są to wyspecjalizowane przed- 
siębiorstwa, które wytwarzają wiele 
poszukiwanych i deficytowych części 
zamiennych m.in. do ciężkiego 
sprzętu . budowlanego, wykonują 
wiele unikalnych maszyn i urządzeń, 
od lat współpracują i kooperują 
z przedsiębiorstwami różnych gałęzi 
przemysłu, przede wszystkim w 2a- 
kresie remontów i napraw. Przed- 
siębiorstwa te zgłosiły nowe oferty, 
cheą zwiększyć zakres świadczonych 
usług, oczekują na nowe propozycje 
ze strony przemysłu. 


Poglądówą ilustracją omawianego 
tematu było otwarcie wystawy 


„Przemysł ebronny dla rymku i ge- 
spedarki naredewej”. Swoje eksko- 
naty wystawiło na niej 55 przedsię- 
biorstw należących de Ministerstwa 
Przemysłu i 7 Wojskowych Przed- 
siębiorstw Remantowo-Produkcy]- 
nych podległych Ministerstwu Obro- 
ny Narodowej. Zgromadzono tu ok. 
350 eksponatów obejmujących m. in- 
nvimi sprzęt telewizyjny i radio- 
-techniczny, wyroby gospodarstwa 
domowego, sprzęt turystyczny, lot- 
niczy, samochodowy, maszyny robo- 
cze. wyroby z tworzyw sztucznych. 


Powszechne zainteresowanie zwie- 
dzających wzbudziły m.in. najnow- 
sze wyroby przemysłu telewizyjneśa. 
a wśród nich 2%6-calowv kolorowy 
odbiomik telewizyjny „Neptun-705 
oraz nowy typ magnetowidu. Bogata 
paletę wyrobów wystawiły także za-. 
kłady Metalowe ,„Mesco” w Skarży- 
sku Kamiennej zwłaszcza w grupie 
artykułów domowego użytku, Zakła- 
dy Naczyń Emaliowanych w Olku- 
szu, Centrum Optyki z Warszawy. 
które zaprezentowało Szereg UI" 
dzeń jaserowych a wśród nich laser 
de biostymulacji. Na wystawie po- 
kcozano wiele innych atrakcyjnych 
nowości, jak np. nowy tyP żelazka 
z nawilżaczem, które w najbliższym 
czasie powinny znaleźć się już na 


półkach sklepowych. 
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Ciąg dalszy ze str. 1 


czeństwie nie na elementach konstytucyjnego 
nadania, czy historycznej legitymizacji. Swoje pra- 
wo do sprawowania przewodniej roli partia czer- 
pie z każdorazowo odnawianego zaufania spo- 
łeczeństwa. To znaczy, działa w przekonaniu, że 
zaufanie nie jest rzeczą raz na zawsze daną, 
ale że trzeba o nie ciągie zabiegać. 

Należy stale tak działać — że przywołam sło- 
wa Janosa Kadara — jakby obok nas istniało 
20 partii opozycyjnych, konkurujących z nami 
o władzę, o wpływy, o zaufanie. A więc działać 
zawsze tak, jakby jutro miał się odbyć ple- 
biscyt ustrojowy. I to jest, ogólnie rzecz biorąc, 
to, co ja .bym określił istotą przemian jakie 
powinny dokonać się w partii, aby mogła stać 
się partią prawdziwie nowego typu. Oznacza to 
wiermość swej tożsamości, swym korzeniom, 
a jednocześnie konieczność sprostania wymogom 
końca XX i początku XXI wieku. 

Red: —-W czym przejawia się nadmiar cen- 
tralizmu w partii? % 

Marian Orzechowski — Nadmierny centralizm 
to z jednej strony niewiara w zdolność samo- 
dzielnego działania, myślenia bazy partyjnej, 
powodująca chęć systematycznego pouczania, in- 
struowania, nakazywania i stawiania przez Cen- 
trum określonych wymagań, a z drugiej — ocze- 
kiwanie na taki właśnie sposób działania. 

Znaczna część ludł: partii protestuje prze- 
ciwko dotychczasowemu modelowi partii, opo- 
wiada się za nową koncepcją partii demożra- 
tycznej, ale jednocześnie oczekuje szczeg 
wskazówek, jak działać. Pojawiają się nawet za- 
rzuty, że Komitet Centralny, Biuro Poktyczne 
nie dają takich wytycznych. I tu właśnie do- 
strzegam najgłębsze zakorzenienie idei centra- 
lizmu: w postawach, w świadomości i w dzia- 
łaniach, w których bez instrukcji z „£óry” orga- 
nizacje partyjne stają się bezradne. A przecież 
tym, co naprawdę określa kierunek naszego dzia- 
łania jest program partii, jej uchwały zjazdowe. 

Red. — Ale partia jest także wspólnotą dzia- 
łania. A w związku z tym — Czy grece 
brażeń w partii nie osłabi tej właśnie funkeji? 

Marian Orzechowski — Ludzie po to się jed- 
noczą na gruncie określonej idei, aby działać. 
A więc chodzi tutaj o wspólnotę jednocześnie 
idei, ludzi i działań. Bez idei, bez sprecyzowania 
celu, do którego dążymy, wszelka działalność 
przestaje być świadoma, planowa i skuteczna. 
Idea może rozwijać się tylko w dialogu, w ście- 
raniu się poglądów, gdy działanie zakłada właś- 
nie niezbędne minimum dyscypliny, podporząd- 
kowania pewnej jednej uzgodnionej woli. Może 
więc być ono skuteczne tylko w oparciu o nie- 
zbędne minimum  centralizmu. Problem jest 
w tym, aby zachować między nimi właściwe pro- 
porcje. 

Red. — W akcentowanej przez Was, Towa- 
rzyszu Sekretarzu, potrzebie ewolucyjnego ale 
gruntownego przemodełewania partii podkreślana 
jest potrzeba edwagi w samoograniczaniu się 
PZPR. Stwierdzacie, że partia musi jeszcze 


z wielu spraw zrezygnować, aby w pełni sku-- 


tecznie rozwiązywać te, co najważniejsze. Na 
jakich ebszarach partia powinna się sameograni- 
czać, a na jakich umacniać? 


Marian Orzechowski — Rozumiem to nastę- 
pująco: partia będąc siłą przewodnią, poczuwa 
się do odpowiedzialności za sprawy narodu, pań- 
stwa — wszystko zatem co jest zasadnicze dla 
teraźniejszości i przyszłości kraju musi być 
przedmiotem zainteresowań partii. Nie może być 
takiej dziedziny, z której partia mogłaby się 
zupełnie ewakuować i stwierdzić — to nas prze- 
staje interesować. 


Kolejny problem to samoograniczenie, które 
dotyczy określenia zakresu i sposobu zaintere- 
sowania poszczególnymi problemami. Np., Czy 
partia może przestać interesować się gospodarką ? 
Nie może, dlatego, że w sferze gospodarki roz- 
strzyga się właściwie istota każdego ustroju. Czy 


można mówić o realizacji zasad sprawiedliwości 
społecznej, o równości szans, bezpieczeństwie 
socjalnym, ewakuując się z gospodarki? Ale par- 
tia, nie wycofując się z gospodarki, jednocześnie 
— zgodnie z istotą reformy gospodarczej — sa- 
moogranicza zakres i sposób swojego w niej 
działania, rezygnuje np. z rołi bezpośredniego 
ingerenta w zarządzanie i kierowanie gospodar- 
ką. Partia nie może także na przykład powie- 
dzieć, że nie interesuje jej działalność organizacji 
twórczej, ponieważ charakter twórczości kultu- 
ralnej, jej cele, wartości moralne i ideowe, nie 
mogą być dla partii obojętne. Ale czyni to w in- 
ny sposób niż dotychczas; nie ingeruje w sprawy 
warsztatu, czyli w funkcjonowanie form organi- 
zacyjnych działalności twórczej, staje się jedynie 
dla niej politycznym mecenasem, działając za- 
det pośrednio, poprzez ludzi partii tam obec- 
nych. 


Kiedy mówię o samoograniczaniu się, za punkt 
wyjścia biorę fakt, że w przeszłości partia bez- 
pośrednio zarządzała i jakby kierowała, stając 
się swoistym nadurzędem. Merytoryczne wy- 
działy KC tak były zorganizowane, że stanowiły 
jakby odpowiedniki poszczególnych ministerstw. 
Niekiedy zatem konkretną sprawę, w jednym 
niema] czasie, rozpatrywały 3 różne gremia: par- 
tyjne, rządowe i parlamentarne, a czasem jeszcze 
i związkowe. 


Red. — A decyzje wóweosas bywały często roz- 
bieżne... 


- Marian Orzechowski — Bywały rozbieżne, albo 
formalne, ponieważ wiedziano, że najpierw de- 
cyzja zapadnie na odpowiednim szczeblu partyj- 
nym, a wszystko inne było już sprawą formalną. 
Tak rozumiem cały ten problem samoograni- 
czania partii. Rozwiniętą wykładnię nowego po- 
litycznego przywództwa partii przyniesie zapew- 
ne X Plenum KC. 


Red. — Dotykamy tutaj problemu, który wy- 
stępuje w naszym kraju nie po raz pierwsmy, 
a mianewicie sprawy Manii granicznej między 
działalnością partii a pracą rządu. Jak szcne- 
gółowiej można by określić ową linię? 


Marian Orzechowski — Tę linię graniczną trze- 
ba przeprowadzić z co najmniej dwóch powo- 
dów: ze względu na skuteczność działania i okre- 
śloność strategii. Skuteczne działanie każdej in- 
stytucji ma miejsce tylko wówczas kiedy ko- 
rzystają one z określonego zakresu kompetencji, 
samodzielności i inicjatywy. 


Jakie powinno być miejsce partii w tym ukła- 
dzie? Partia określa priorytety, które zobowią- 
zują członków partii w rządzie do ich realizacji. 
Czyni to mocą postanowień swych najwyż- 
szych władz oraz w Sejmie, poprzez posłów — 
ludzi partli. Przy czym rząd powinien mieć 
pełną swobodę w doborze najlepszych, najsku- 
teczniejszych metod i dróg realizacji tych celów. 
Rozlicza się bowiem z efektów swojego działa- 
nia. 

Zatem główna metoda kierowania politycznego 
partii polega przede wszystkim na tym, że sta- 
wia się cele, zadania, a nie określa sposobu 
i środków, za pomocą których ma to być rea- 
lizowane, gdyż to jest już właśnie wchodzeniem 
w proces zarządzania i administrowania. Nato- 
miast do partii należy kontrola, ale sprawowana 
poprzez efekty i rezultaty działania. Spodziewam 
się, że i w tym zakresie X Plenum zaowocuje 
w sposób konkretny. 


Red. — Praca szkoleniowa, edukacyjna, w 
partii, dzić bardziej niż dawniej służyć ma nie 
tylko przyswajaniu podstawowej wiedzy mack- 
siatowsko-leninowskiej, ale powinna stać 
funkcją ideologicznego ruchu intelektualnego w 
całej partii. Nie ukrywamy, że szybkim zmianem 
zachodzącym w naszym życiu politycznym towa- 
rzyszy dzió zjawisko pewnej dezorientacji, chaosu 
myślewego także wśród części aktywu. Jak moż- 
na by zatem ekreślić konkretnie owe „minimum 
ładu ideologicznego”, © którym Towarzysz SBe- 
kretarz mówił w swoim wystąpieniu podczas cen- 


tralne | aak ż 

bę j inauguracji nowego roku azkęlenia pas 
. Mariaa Orzcohowski — Przede wszystkirą 
uważam, że powinniśmy odejść od określenia: 
praca szkoleniowa, ponieważ szkolenie polega 
na tym, że jest w nim zawsze podmiot i przed- 
miot. Podmiotem jest nauczyciel, a przedmio- 
tem jest tem, kto to szkolenie pobiera. Wówcząg 
mamy do czynienia z typowym sałsoleniem. Moją 
ideą jest, aby to była edukacja partyjna, w któ- 
rej nie ma podziału ma przedmiot i podmiot. 
Dzieje się to poprzez wspólną dyskusję, wspólne 
przekazywanie doświadczeń. Np. robotnik, 
uczestnik ezkolenia, spotykając się z pracowni- 
kiera naukowym też przekazuje mu awoją wie- 
dzę i doświadczenie. Od strony merytorycznych 
oczekiwań, oprócz przekazu wiedmy i doświad- 
czeń, edukacja partyjną powinna dawać odpo- 
wiedź na podstawowe pytania: dlaczego talk, 
a nie inaczej działamy? Dokąd zmierzamy? Cze- 
mu nasze działania mają służyć? Inaczej mówiąe 
ohodzi o uzbrajanie członków pardi w argumen- 
ty do dyskusji, sporów, polemik, w tym w kon. 
taktach ludzi partii z bezpartyjnymi. | 


Szczególnie ważne jest to dzisiaj, kiedy tak 
często pojawiają się zwątpienia, pytania, roz- 
terki. I jest to zrozumiałe, nie należy tej sytuacji 
dramatyzować, Rozgrywają się przecież probie- 
my na miarę historyczną, kształtuje Się nowe 
oblicze socjahńzmu. Wiemy ooraz jaśniej czego 
nie chcemy, do czego nie ma powrotu, co Się 
w zasadzie przeżyło. Mamy też świadomość, że 
są W partii i poza nią tacy, którzy tęsknią do 
tego oo minęło, i toe w różny sposób. Jedni marzą 
e tym co miało miejsce przed sierpniem 1980 
roku, inni natomiast tęsknią do sytuacji sprzed 
13 grudnia 1981 roku. 


Na tym tle znacznie trudniejsza staje się kom- 
owsa odpowiedź o przyszły kształt socja- 
zmu. 


W tym okresie przełomowym wszyscy chcą 
mieć jakieś nowe punkty orientacyjne. Niektóre 
stare zostały jakby obalone, przynajmniej za- 
chwiane i wskazują drogę nie zaweze we właści- 
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wym kierunku. Te newe natomiast, jeszcze nie 
gostały w pelni określone. Wyobrażam sobie, że 
określenie tege erientacyjnego minimum ladu 
śdeciogicznego powinno siać się rezultatem pew- 
aej sumy doświadczeń, wiedzy i mądrości abio- 

wej całej naszej partii. Nie powinien te być 
ylko wyraz jakiegoś oświecenia, światła pły- 
nącego z góry. 


Red. — Ce sańem jest tutaj najetołaicjme? 


Mariaa Orzechowski — Po pierwsze konsia- 
tacja, że naszym celem pozostaje niezmiennie 
socjalizm. Ideały, w imię których zrodził się 
such robotniczy w XIX wieku, które były prze- 


— nie tracą ważności. Oczywiście zmienia 

sńę wyobrażenie o socjaliamie. ł 

— jako e ustroju bardziej racjonalnym, efek- 

za” i wydajnym pod względem ekonomiez- 
M. 


Pe drugie — niezmienne pozostają wartosci 
systemu socjalistycznego, z podstawową wacr- 
tością jeką jest humanizm, dążenie do wolności, 

wiedliwości społecznej, bezpieczeństwa soc- 
| „poeeo równości szans. To nie ulega zmianie, 
istota interpretacja ich mode być różna. 
zeba tym wszystkim wartościom nadać nowo- 
czesną wykładnię. To ważne, ponieważ na przy- 
kład sprawiedliwość społeczna może być tak- 
towana w postaci: wszystkim po równo. co w 
gruncie rzeczy jest niesprawiedliwością. Podsta- 
wą sprawiedliwości jest, w obecnych warunkach 
ekonomicznych, praca i jej efekty. Nie powinno 
być innego miernika. Jednocześnie sprawiedii- 
wością społeczną jest dbałość państwa o mini- 
mum warunków egzystencji dla ludzi, którzy nie 
z własnej winy nie mogą pracować. 


Trzecim elementem ładu ideologicznego, jest 
ekreślenie warunków niezbędnych po to, aby 
ustrój socjalistyczny, jego cele i system wartości 
snogły być urzeczywistniane. Jakie widzi.my 
drogi do ich urzeczywistniania?” Niezbędne wa- 
runki społeczno-ekonomiczne 1 polityczne, bez 
%ttórych nie można celów socjalizmu osiągnąć 
$o: uspołecznienie środków produkcji, demokra- 
tycana władza ludu, przewodnia rola k:.asy ro- 
botniczej i jej partii, jako tej siły poiitycznej. 
która w sposób najpełniejszy, ideały i wartości 
socjalizmu wyraża. W naszych warunkach ze 
względu na naszą sytuację ideowo-po.ityczną, 
miezbęądnym warunkiem realizacji tych ce.ów 
jest bezpieczeństwo państwa i narodu. Wiąże się 
%0 z całym układem sojuszniczym, naszymi sto- 
eunkami i naszym miejscem we wspó.nocie. 


Czwartym wreszcie elementem ładu ideo.0- 
Sarą jest konstatacja, że te drogi, konsretne 
i i sposoby realizacji tych celów nie są raz 
ma zawsze dane, przebiegają w bardzo ziniennych 
warunkach. Przy tej okazji należy zauważyć, że 
%o nie strategia ale taktyka wywołuje najwięcej 
wątpliwości wśród członków partii. Musi ona 
być dostosowana do konkretnych oko.iczności. 
To np. sprawa okrągłego stołu, problemy i kon- 
sekwencje bieżącego wdrażania reformy £g0spo- 
darczej, pluralizmu. sprawy opozycji — szcze- 
gólnie tej konstruktywnej — i jej miejsca w na- 
ezym systemie politycznym. To nie są przec.eż 
kwestie e wymiarze strategicznym. a czysto 
taktycznym. 


Na pewno ważnym eiementem ładu ideo.0$1CZ- 
nego jest i to, że budujemy socjalizm o po.skich 
barwach narodowych. Ma to dzisiaj szczególne 
znaczenie, ponieważ socjalizm w wymiarze rea.- 
nym jest zawsze faktem a nie abstrakcją. Oczy- 
wiście są pewne cechy wspólne, które wskazują 
na to, że ten ustrój, ład społeczny jest socja- 
lizmem, a inny socjalizmem nie jest. Socjaiizm 
tworzy się jednak zawsze w konkretnych. nie- 
powtarzalnych warunkach narodowych. Dzisiaj, 
w dobie przebudowy w Związku Radzieckim 
1 przemian w świecie socjalizmu, nabiera to 
szczególnej wymowy. My w Polsce tworzymy 
socjalizm na własny rachunek i na własne ry- 
zyko i odpowiedzialność. Nikt nas nie rozgrzeszy 
z naszych błędów, nikt za nas ich nie naprawi 
i na nikogo nie będziemy też mogii złożyć od- 


ZYCIE PARTIE 


powiedziałności, jeżeń coś się nam nie powie- 
dzie. 


Red. — Ale de współodgowiedzialności ma- 
siny włączać takie june siły polityczne | ugeo- 


Marian Orzechowski — Na owe minimum ładu 
ideologicznego składa się oczywiście także i %0, 
że nie można budować socjalizmu rękoma samych 
członków partii, samej klasy robotniczej. Socja- 
lizm bowiem może być tylko dziełem wspólnym 
więksa0ści narodu, ludzi pracy. A wobec tego 
trzeba go tak tworzyć, tak budować, żeby — 
e czym już mówiliśmy — adobyć zaufanie więk- 
saości społeczeństwa, także i tej jego caęści, 
która aa socjalizm generalnie się godzi, a nie 
godai się z niektórymi konkretnymi metodami 
i rozwiązaniami, proponowanymi praez partię czy 
przez jej sojuszników. To jest także, między in- 
nymi, najgłębsza podstawa poszukiwania poro- 
munienia z tą częścią opozycji. która stojąc 
ną gruncie ładu konstytucyjnego ma inny po- 
miąd na wiele spraw niż my. 


To są — moim adaniem — elementy, które 
składają się na pojęcie minimum ładu ideolo- 
gicznego. Do jego jasnego wyartykułowania 
z pewnością przyczyni się X Plenum, które obra- 
dować będzie pod hasłem „Partia w przemia- 
nach, przemiany w partii”. Odpowiedź na nie- 
które, bardziej skomplikowane kwestie powinna 
przynieść II1Il Ogólnopolska Konferencja Teore- 
tyczno-Ideologiczna, która odbędzie się w poło- 
wie stycznia przyszłego roku. 


Red. — Jakie oczekiwania w określaniu Ideo- 
we-politycznej teżsamości partii, w precysewa- 
miu sadań PZPR wobec nowych wyzwań, w Szu- 
kaniu nowych rozwiązań powinna spełnić NI 


Ogólnopolska Konferencja Teoretyczno-Ideole- 
giczna? 


Marian Orsechewski — Konferencja ideo!o- 
ziczna ani nie zaczyna, ani nie kończy rozważań 
i dyskusji teoretycznych na temat poszukiwań 
nowego kształtu socjaiizmu, nowego modelu 
partii. To jest proces, który trwa od dawna 
i trwać będzie właściwie stale. Rzecz w tym, aby 
na konferencji możliwie wieie kwestii uporząd- 
kować, ukierunkować dyskusję. Ożywić intelek- 
tua:'nie partie. 


Wydaje się, że konferencja ideologiczna po- 
winna w kategoriach teoretycznych i ideologicz- 
nych sformułować w sposób kompleksowy te 
główne pytania i wątpiiwości, które nas nurtują. 
A następnie podjąć próbę o©dpowiedzi na cho- 
ciażby najważniejsze 2 nich, sformułowane już 
pytania. 


Pierwsza grupa pytań. związana jest Z Sysic- 
mem własności. W jakim kierunku powinno 
pójść jej uspołecznienie? Co to oznacza — do- 
mi.nująca rola własności uspołecznionej? Jakie 
są granice rozwoju scktora prywatnego i repry- 
watvzacji? Przede wszystkim chodzi o prob.cmy 
na styku: efektywność gospodarowania a real.- 
zacja zasad sprawied:iwości spolecznej. 


Druga grupa pytań wiąże się z zagadnieniem 
p'uraiizmu po:itycznego. W jaki sposób artyku- 
łowane w życiu społecznym różnice pog.ądów, 
a przede wszystkim różnice interesów i dążeń 
powinny być odzwierciediane w systemie po.i- 
tycznym? Jakie są tego granice? 


Red. — Chodzi e to, aby pluralizm prowadził 
de integracji a nie dezintegracji... 


Marian Orzechowski — Jost to właśnie okres 
poszukiwań takich form po.itycznych rozwiązań, 
które będą prowadzić do tego, że pluralizm nie 
tylko poglądów, aie wiaśnie piuralizm politycz- 
ny, a więc także interesów i działań. pluralizm 
instytucji politycznych będzie czynnikiem inte- 
grującym; będzie płaszczyzną znajdowania 
wspólnego mianownika dla różnych interesów, 
tego co nazywamy consensuse:n. 


Trzecia grupa probiemów wiąże się z partią. 
D'.a mnie sprawą podstawową w dyskusjach 
e socjalizmie jest partia. Nie wyobrażam 
sobie — historia to udowodniła — aby można 
było jakikoiwiek ustrój zbudować bez czynnika 


iniegrującego, określającego kierunek pe'itycz- 
nego ruchu. W nowoczesnych spełoczeństwach tę 
relę odgrywa zawsze pariia, stianowiąca właści- 
wie fundament wszystkiego. Jećń kioć zatem 
chce podważyć uetrój, to godzi przede wsSzySt- 
kim w partię. 


Red. — Paróła w procesie reform, w reali- 
sacji Nałń odnowy, walki | porozumienia nausi 
wyraźniej ekreślać vwoje obhicae, a przede wosy- 
stkim umacniać rwą kendycję bdeewą i poli- 
tyczne-organizacyjną. Ce Waszym zdaniem dla 
ekreślcaia $ej tożsamości i wmaceniamia kondycji 
jeet dziś najważniejsze? 


Marian Orzechowski — Powinienem po prostu 
odpowiedzieć, że najważniejsza jest jej marks.- 
stowsko-leninowska, robotnicza, internacjonai:- 
styczna tożsamość. To wszystko prawda. 


Ale tym co dzisiaj — wedie mnie — sacze- 
gólnie określać powinno naszą tożeamość. jest 
samookreślenie się jako partii przemian i spo- 
łecznego postępu. Przecież wcale niemała część 
społeczeństwa, a przede wszystkim mlodzieży 
nże postrzega naszej partii jako siły motorycznej 
zachodzących przemian Jako siły. która inicju- 
je. wskazuje cele i organizuje społeczną energię 
dla tych przeobrażeń. 


A więc partia przemian. partia postępu spe- 
łecznego, partia która jest zwrócona w prz)- 
szłość, w XXI wiek, ku nowoczesności w sferae 
gospodarczej, poiitycznej. kuitura:nej, ku cywi- 
lizacyjaym wyzwaniom czasu. Partia odnowy 
socjalistycznej, partia nowoczesnego, otwartego 
socjaiizmu. , 


Dlatego sprawy partii. spełniania przez partię 
jej roli w społeczeństwie i państwie. będą wio- 
dącym przedmiotem obrad konferencji. Równ:eż 
X Plenum Komitetu Centralnego — oprócz bar- 
dziej politycznego i praktycznego podejścia do 
zasadniczego zagadnienia jakim jest prob'em 
partii w reformach i reformy samej partii — 
zechce zapewne zaadresować de Konferencj: 
Teoretyczno-Ideologicznej wie.e pytań. o nie ty.- 
ko teoretycznym znaczeniu. Myślę, że jest %0 
bardzo dobra idea. iż to najważniejsze gremium 
partyjne między ziazdami. kieruje do swojego 
zaplecza intelektua.neso konkretne pytania, na 
które oczekuje odpowiedzi. jako podstawy d0 
politycznych decyzii. Zadaniem pienum nie jest 
przecież rozstrzyganie spraw teoretycznych, a.e 
podejmowanie okreśsionych. najbardziej racjo- 
nainych decyzji. co wsymava Okreś.onej W.edZY, 
także teoretycznej. 


Red. — Z definicji wynika, że PZPR jest par- 
tią klasy robotniczej; ale jedneczceśniec powiada 
się, że partia wyraża interesy narodu. Czy me 
ma w tym jakicjć sprzeczności? 


Marian Orzechowski — Nie widzę w tym 
sprzeczności. Przede wszystkim ustis.lbym to 
następująco: partia reprezentuje historyczny. 


perspektywiczny interes klasy robotniczej. Jest 
nim właśnie tworzenie socjalizmu. budowanie 
ustroju sprawiediiwośc: społecznej, «ikwidacja 
wszelkich form wyzysku, zniewo.enia. W tym 
sensie reprezentuje ona interesy nie ty.ko własne 
a:e i całego społeczeństwa. Ale równocześnie w 
praktyce wokół tego dzieła k:asa robotn.cza i jej 
partia skupiają wszystkie siły postępowe. patrio- 
tyczne, lewicowe. Sądzę. że socja!:żm rozumiany 
tak, jak mówiliśmy, odbowiada interesom na- 
rodu. 


W przeddzień 40 roczn.cy powstania PZPR. 
zjednoczenia poiskiego ruchu robotniczczgo. pra- 
enę zwrócić uwagę, że kiedy mówimy o parti: 
k.asy robotniczej i partii narodu. to myś.imy 
iakże o stosunku do jego przeszłości. Pa:t:a na- 
sza traktuje wszystkie nurtv ruchu robotniczeżo 
działającego w Polsce od ponad 100 lat. jako 
drog. poszukiwań najskuteczniejszych metod rea- 
„zacji ce.ów i pryncyp:ów socjajżzmu. 


Red. — Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiali. 
MIROSŁAWA MACHURA 


JÓZEF GRABOWICZ 
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Powszechne rozmowy indy- 
widuałlne w partii są ważnym 
nurtem przygotowań do Kra- 


 jowej Konferencji Delegatów 


PZPR. Troktować je należy 
jako integralną część kam- 
panii sprawozdawczej przed 
KKD, de odbycia której w 
połowie kadencji obecnych 
władz. partyjnych zobowiązuje 
Statut PZPR. Jasne przy tym, 
ie nie chodzi o formalne 
wypełnienie statutowego obo- 
wiązku. kdea. indywidualnych 


rozmów partyjnych jest jed- 


nym z istotnych instrumentów 
demokratyzowania metod fun- 
kcjonowania partii. Rozmowy 


przecież to powszechna de- 


bata ponad dwóch milionów 
członków i kandydatów partii 
o najistotniejszych sprawach 
życia politycznego, gospodar- 
czego i społecznego. 


Rozpoczynające się obecnie roz- 
mowy są drugimi z kolei o tak: po- 
wszechnym zasięgu. Pierwszą taką 
kampanię przeprowadzono przed X 
Zjazdjem PZPR. Służyły wówczas 
rozmowy rozpoznaniu opinii środo- 
wisk partyjnych © najważniejszych 
problemach, którymi miał zająć się 
Zjazd. Były również okazją do po- 
szukiwania skutecznych sposobów 
przezwyciężania barier hamujących 
rozwój kraju. Miały wreszcie na 
celu kształtowanie klimatu wysokiej 
aktywności w partił, ożywienie dzia- 
talności we wszystkich partyjnych 
ogniwach. 


Przypomnijmy też, że wymóg pro- 
wadzenia powszechnych rozmów in- 
dywidualnych wypływa z zapisu sta- 
tuowego, wprowadzonego na X 
Zjeździe partii. Zobowiązuje on, aby 
dwa razy w toku kadencji rozmowy 
takie prowadzić ze wszystkimi 
członkami i kandydatami partii. 


ktualne uwarunkowania gospo- 

darcze i polityczne kraju narzu- 

cają — niejako z góry — cele 
'es0 bardzo ważnego i potrzebnego 
przedsięwzięcia w partii. 


W warunkach występujących z 
rożnym natężeniem napięć społecz- 
nych, wynikających z twardych ry- 
gorów reformowania gospodarki 
państwa, powszechne rozmowy in- 
dywidualne służyć mają: integracji 
szeregów partyjnych wokół nii pe- 
litycznej, nakreślonej w uchwałach 
X Zjazdu oraz VI, VII i VIII Ple- 
num KC PZPR. Zwartość partyj- 


ZZ KPO TD W YE 


Józef Sadewski jest st. in- 
spekitorem w Wydziale Poli- 
tyczno-Organizacyjnym KC 
PZPR 
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nych szeregów była zawsze podsta- 
wą siły partii, jej bojowości i zdol- 
ności w przewodzeniu socjalistycz- 
nym przemianom. Zwartości tej dzi- 
siaj partia potrzebuje jak nigdy. 


Zainicjowane przez partię wielkie 
przedsięwzięcia w gospodarce i sy- 
stemie politycznym państwa wyma- 
gają aktywnego w nich współuczest- 
niczenia wszystkich jej członków. 
Stąd (też rozmowy indywidualne 
jako jeden z ważnych celów stawia- 
Ją dostarczenie członkom i kandy- 
datom ideowych motywacji dla ak- 
tywnego poparcia zachodzących 
zmian. W ich wyniku każdy członek 


powedzeniem s zadaniena tym ko- 


jarzyć. 
Powszechne rozmowy indywidual- 


ne służyć też mają zwiększeniu re- 
formatorskich trendów w samej 
partii. Cel ten wynika wprosł z pe- 


nia, kształtu najszerszej koalicji 


proreformatorskiej. 


Powinny też służyć uzyskaniu od- 
powiadmi na zasadnicze w aktualnej 
sytuacji pytania: Jak w nowych we- 
runkach skuteczniej, metodami pe- 
lityczmynań sprawować służebną, 
przewodnią i kierowniczą rolę przez 
PZPR? Ce nal zmienić w jej 


gospodarki i 
stwa? Na wymianie poglądów w 
tych kwestiach zasadza konsu!- 
tacyjny charakter rozmów. 


Rozmowy indywidualne stworzyć 


powinny ponadto każdemu członko- 
wi partii możliwość wypowiedzenia 
metod 3k- 


się ua temat kierunków i 

tywniejszego i skuteczniejszego od- 
działywania swojej POP w średe- 
wiska. Powinny dzić do refiek- 


sji nad kierunkami dalszej przebu- 


dcwy i demokratyzacji życia wew- 
nętrznego w POP. 


Rozmowy indywidualne 


KW, CKKR i WKKR, lektorów, wy- 
kładowców i pracowników polityct- 
nych partii. . Dobór aktywa jest © 
tyle ważny, iż to włeśnie on ma 
przekonywać, wyjaśniać wątpliwo- 
ści, zachęcać do wyrażania własnego 


zdania. W koatekście tym dużej 
wagi: aeobrania POP pe- 
przedzające powszechne rozmowy 


cełe: po 
o pizedmiocie rozmów oraz realiza= 
cji wniosków z rozmów przeprowa” 
dzonych przed X Zjazdem partii. 


Sprawdzona jaś w praktyce rasa- 
da nakasuje, aby rezmżowy prowa- 


pod ość 
organizacji partyjnych, mówiąca nie 
tylke e ich funkejach stanowiących, 
ale 1 e samokontrelnych, Rozmowy 


ma niej obowiązków. 


Szansa na umocnienie partii 


JÓZEF SADOWSKI 


stanowień VII i VIII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego PZPR. W ma- 
teriałach przedstawionych na tych 
posiedzeniach plenarnych sformuło- 
wano przecież niezwykle ważne dla 
każdego członka i kandydata partii 
pytanie: Czy i na ile stać go będzie 
na aktywne uczesśniczenie w życiu 
zpaaiskitwyyj ię mać zwy 7 powie 
poszukujące oskonalącej poli- 
tyczne środki i metody działania. 
Konkludując — stwierdzić trzeba, że 


powszechne rozmowy indywidualne 


mają przynieść w efekcie ożywienie 
znacznie  osłabianej w ostatnim 
okresie aktywności zarówno podsta- 


wowych ogniw. jak i członków par-- 


tii. : 


W każdej rozmowie, a więc rów- 
nież w partyjnej, są dwie strony. 
Jedna — to większa czy mniejsza 
pod względem ilości komisja czy ze- 
spół, który tę rozmowę  inicjujej 
i prowadzi. Druga — to człowiek ze 
swoimi problemami, wątpliwościami. 
Rodzi się więc pytanie o charakterze 
zasadniczym: jak zapewnić tej roz- 
mowie autentyczny i nieskrępowany 
charakter? Odpowiedzi nie da się 
ująć w postaci uniwersalnego „sce- 
nariuszas”. Jedno wszelako jest 


wne — w tym dialogu nie może . 


pe 

być miejsca na role „przesłuchują- 
ccge” i „przesłuchiwanego”. Urzęd- 
nicze, formalne podejście do idei 
rozmów może przynieść skutek od- 
wrotny od zamierzonego. Musimy 
więc w trakcie dialogu w pełni 
uwzględniać aspekt ludzki, humani- 
styczny, brać pod uwagę problemy 
nurtujące człowieka, często bardzo 
osobiste. 


przyjętym dokumencie określiło 

obszary powszechnych rozmów 
indywiduałnych. Stanowią je proble- 
my o charakterze ogólnokrajowym 
i lokalnym. Rozmowy powinny 
ujawnić opinię członków i kandy- 
datów partii na temat przemian za- 


B iuro Polityczne KC PZPR w 


chodzących w Polsce, zwłaszcza ich - 


stosunku do proponowanych kierun- 
ków restrukturyzacji gospodarki i 
zmian w zasadach jej funkcjonowa- 


Zgodnie z przyjętymi założeniami 
rozmowy nie mogą mieć charakteru 
rozliczeniowego. W ich trakcie na- 
leży pozyskiwać zwolenników dla 
śmiałych reform w partii, a nie 
zniechęcać do tej idei biurokratycz- 
nym stylem. Ale dialog ten powinien 
w ostatecznym efekcie dać wiedzę 
o kondycji politycznej członków i 
kandydatów partii. Nie uniknie się 
więc sytuacji, że w trakcie rozmów 
wypłyną elementy samooceny. Do- 
brze będzie, jeśli w jej trakcie czło- 
nek : kandydat partii sprecyzuje ob- 
szary działania, w których widzi 
mczliwość swego aktywniejszego u- 
dziatu. Przy tej okazji zespoły pro- 
wadzące rozmowy winny wyrażać 
uznanie dla tych, którzy przodują 
w pracy zawodowej oraz działalności 
politycznej i społecznej, przekony- 
wać jednocześnie o wielkiej potrze- 
bie takich właśnie postaw. 


fekty powszechnych rozmów in- 

dywidualnych w partii uzależ- 

nione są w sposób zasadniczy od 
ich merytorycznego i organizacyjne- 
go przygotowania. Rozmowy, jakie 
były przeprowadzone przed X Zjaz- 
dem. odegrały poważną rolę wycho- 
wawczą — zwłaszcza w zakresie 
podnoszenia kultury politycznej 
członków i kandydatów partii. Obok 
możliwości wyrażania osobistych re- 
fleksji i pryemyśleń sprzyjały wy- 
jaśnianiu aktualnych problemów 
społeczno-gospodarczych i politycz- 
nych członkom partii. Były forum 
bezpośredniej wymiany  doświad- 
czeń, dialogu, przekonywania, a nie- 
kiedy polemiki z upreszczonymi i 
fałszywymi poglądami. Dia wielu 
były też szkołą myślenia w katege- 
riach ogólnospełecznych. 


Tego rodzaju oczekiwania wiąże 
się również z rozmowami obecnymi. 
Stąd też nie bez znaczenia jest to, 
jak zostaną one przygotowane. Obo- 
wiązek ten spada na komitety par- 
tyjne. One to powinny skierować do 
przeprowadzenia rozmów szerokie 
zespoły aktywu wywodzącego się 
z członków egzekutyw POP, człon- 
ków komitetów oraz komisji kont- 
rolne-rewizyjnych, członków KC, 


Rygory organizacyjne, a zwłaszcza 
czasowe nakazują, aby w dużych 
POP egzekutywy dzielić na zespoły 
w skład których powinni wchodzić 
również przedstawiciele wymienio- 
nego już aktywu. Inaczej ma się 
sprawa z tymi organizacjami, które 
ocenia się jako mało aktywne. Pro- 
wadzenie rozmów indywidualnych 
praez ich clasic da niczego prak- 
tycznie nie wniosłoby do partyjnego 
działania. W tych przypadkach ko- 
mitety partyjne powinny powołać 
ej dla przeprowadzenią ror- 

w. 


Zadaniem komitetów partyjnych 
powinno być sprawne przeprowa- 
dzenie rozmów w czasie dogodnym 
dla każdego członka 1 kandydata 
aby przebiegały one w atmosferze 
sprzyjającej pełnej realizacji posta- 
wioiiych przed nimi celów. 


Po przeprowadzeniu wszystkich 
rozmów egzekutywy POP powinny 
sformułować wnioski z nich wyni- 
kające dla pracy na drugą część ka- 
dencji do XI Zjazdu PZPR. 


Dorobek rozmów spożytkować po- 
wiany również komitety partyjne, 
kiedy na konferencjach sprawoz- 
dawczych przyjmować będą korekty 
swych programów, dokonywać prze- 
wartościowań w metodach swojego 
działania. 


Powszechne rozmowy indywidual- 
ne, przeprewadzone w rzeczowej, 
zgodnej z duchem otwartości i jaw- 
ności formaułowania opinii, atmosfe- 
rze będą dla partii ogromną szansą 
na ożywienie jej szeregów, na umoc- 
nienie pgrzywódczych i kierowni- 
czych funkcji we wszystkich sferach 
życia gospodarczego, społecznego i 
pelitycznege. Będą też szansą na od- 
nowienie przestarzałych, nie odpo- 
wiadających już aktualnej sytuacji 
ferm ; mołod połitycznego działania. 
Seans tych zagrzepaścić nie można. 


O ZYCIE PARTII 5 


Przemiany w partii 
iliadcdydwióć Aa swdikh 


mi. (Red.) 


AI 


organizacjach 

partyjnych atmosfera jest 

nerwowa i napięta. Członko- 
wie partii są zdezorientowani, zagu- 
bieni. Co prawda zdają sobie spra- 
wę, że zmiany w partii są nieuch- 
ronne, że mie może ona dalej działać 
po staremu, że za dużo w niej biu- 
rokracji i formalizmu. Nie bardzo 
jednak wiedzą jak głębokie mają to 
być przeobrażenia, jak radykalne, by 
nie zmieniły jej marksistowsko-le- 
ninowskiego charakteru. 

Wydaje się, że pewnej granicy 
w reformowamiu partiń przekroczyć 
nie wolno. Nowy styl przewodzenia 
i kierowania mnie może w żadnym 


pozostać musi wyrazicielem i obroń- 
cą interesów klasy robotniczej. 


Niepokoi msmie, że właśnie w tym 
Grudnym okresie działalność ideolo- 


k gdyby na znaczeniu. 
mie pozostaje to bez 
wpływu na stan świadomości, z 


4 1 wiedzą 

ziś znaczą pojęcia: socjalizm, plu- 
raMzm, czy demokracja. Wielu ządzi, 
iż partia traci swą ideową tożsamość 
upodabniająe się powoli do klubu 
politycznego, że oddaje władzę, idzie 
na zbyt duże ustępstwa. I nie są to 
poglądy odosobnione. Członkom par- 
ti brakuje po prostu acggumentów. 


Przecież nawet w oficjalnych do- 
kumentach partyjnych trudno do- 
szukać się wyjaśnienia niektórych 
zjawisk i procesów społecznych. 
Brakuje teoretycznej analizy obe- 
cnych, historycznych przemian. Wy- 
gląda na to, że ideolozia „pozostała” 
w tyle, że nie nadąża za rzeczywi- 
stością. Nie tłumaczy ludziom istoty 


W cyklu „Przemiany w partii” zamieszczamy dziś wy- 
oowiedei słooinewae aktywistów partyjnych. tch zz 
są tym cenniejsze, że za punkt wyjścia mają doświ ; 
czenia podstawowych ogniw partyjnych. Jasne zaś e 
zasadniczym miernikiem wartości przeobrażeń jakie za- 
chodzą w partii musi być ich 

nia roli i rangi POP. Z tą myślą zapraszamy członków 
partii, jej aktywistów i działaczy do podzielenia się na 
łamach „ŻP” przemyśleniami, niepokojami, propozycja- 
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podstawowych 


przydatność dla umacnia- 
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przeobrażeń. Tak dalej być nie 
może. 


Partia musi się ideologicznie „od- 
rodzić”, nabrać wiatru w 
przystąpić do ideowej ofensywy. 
Trzeba stworzyć nową ideologię 
— mówią robotnicy. Co nie oznacza, 
że stara się przeżyła. To nieprawda. 
Socjalimn ciągle pozostaje bardzo 
atrakcyjną formacją społeczną. Po- 
trzebuje jednak nowych impulsów, 
nowego myślenia, 


Kte ma więc przewodzić w tym 
tdeologicznym renesansie. Rzecz ja- 
sna ludzie młodzi, zdolni 4 ambitni. 
Na nich trzeba stawiać, im zaufać. 
Dlaczego tak mało ich we władzach 
partyjnych, dlaczego często nie słu- 
cha się ich głosu, traktuje z przy- 
mrużeniem oka? 


Bez jakościowych zmian w ideo- 
logii trudno myśleć o wzroście au- 
torytetu i roli organizacji podstawo- 
wych w zakładzie pracy, wydziale. 
Wszak to właśnie tam na dole naj- 
bardziej widocany jest kryzys war- 
tości. Członkowie partii doświadcza- 
Ją go na co dzień, na zebraniach 
podró w rozmowach i dysku- 
s ; 


I jeszcze jedno. Trzeba się zasta- 
nowić nad udoskonaleniem systemu 
szkolenia partyjnego. W ostatnim 
czasie przeszedł an dość znaczne 
modyfikacje, pozytywnie przyjęte 
przez członków partii. Niemniej jed- 
nak sporo jeszcze należałoby w nim 
zmienić. Chodzi o to, żeby był sku- 
teczny i atrakcyjny, żeby zmuszał do 
myślenia i aktywności, upowszech- 
niał nowe idee i wartości. 


HENRYK GOŁĄB 


sekretarz KZ PZPR 
w Hucie „Ferrum” Katowice 


partii trwają dyskusje © no- 
wych metodach i sposobach 
_ sprawowania przez nią kie- 
równiczej i przewodniej funkcji 
w państwie. Na nowo definiuje się 
miejsce i rolę organizacj partyjnych 
w zakładach pracy. Jedni uważają, 
iż partia powinna całkowicie zrezyg- 
nować z wpływu na działalność go- 
spodarczą i zająć się tylko polityką. 
Inni sugerują z kolei zmianę dotych- 
czasowych sposobów oddziaływania 
na funcjonowanie przedsiębiorstw. 
Zastąpienie metod dyrektywnych i 
nakazowych politycznymi. Kto ma 
rację? 

Uważam, i£ pozbawienie partii 
wpływu na sprawy gospodarcze, 
a także społeczne, socjalne, będzie 


M ZYCIE PARTII 


oznaczało jej koniec w zakładach 
pracy. Będzie równoznaczne Z wy- 
prowadzeniem organizacji partyj- 
nych za fabryczne bramy. Partia 
straci swoje znaczenie. przestanie 
żyć problemami załóg, stanie się po 
prostu nic nie znaczącą przybudów- 
ką. Odsunięta zostanie na boczny 
tor, na peryferie zakładowego ży- 
cia. 

Zrezygnowanie z wpływu na go- 
spodarkę oznacza bowiem nic innego 
jak świadome izolowanie sie od co- 
dziennego życia. Uciekanie od kło- 
potów i bolączek robotników, od ich 
trosk i rozterek. Wszak ekonomika 
te sedno działalności każdego przed- 
siębiorstwa, produkcja — to jego 
główne zadanie. W niej splatają się 


robotników. Nie sposób oddzielić 
ekonomiki od polityki, stworzyć za- 
mkniętej enklawy, w której byłoby 
miejsce tylko na pracę polityczną. 

Jeżeli partia nie chce stracić au- 
torytetu i znaczenia wśród klasy ro- 
potniczej żyć musi jej problemami. 
Nie może nie dostrzegać wyników 
ekonomicznych zakładów pracy, wy- 
sokości zarobków, spraw socjalnych. 
Nie oznacza to jednak, że o wszyst- 
kim musi decydować, we wszystko 
się wtrącać, wyręczając administra- 
cję. Tak było dotychczas a tak nie 
może być w przyszłości. 

Partia powinna wpływać na eko- 
nomię przedsiębiorstw metodami po- 
ltycznymi. Nie do przyjęcia La 
— tak rozpowszechnione w Mminio- 


powini, 
na politykę gospodarczą 


nych latach — a. GMA 
ania, ręcznego sterowania, zastęp 

—. 2 decyzjach odpowiednich 
władz Na czym ma polegać owo po- 
ltyczne oddziaływanie? Przede 
wszystkim na inspirowaniu i inicjo- 
waniu konkretnych działań, ich kon- 
troli. Na indywidualnej aktywności 
członków partii w organach samo- 
rządu, związków zawodowych i in- 
nych organizacjach społecznych. Oni 
poprzez swoją postawę, 1 poglądy 
ż więcej — muszą wpływać 
tworzyć 

fakty. 
JACEK MAKOWSKI 


sekretarz KZ w Jeleniogórskich 
Zakładach Włókien 


praktyce partyjnego działania 

często brakuje refleksji nad 

jego efektywnością. Występuje 
też dotkliwy brak opracowań, a tym 
samym ogromna luka poznawcza do- 
tycząca skuteczności pracy partyj- 
nej. 

Brak refleksji i krytycznego spoj- 
rzenia na to jak pracujemy, jakie 
osiągamy rezultaty, wiedzie niejed- 
nokrotnie do negatywnych  na- 
stępstw, bowiem popełniamy błędy 
w działaniu. Niektóre z nich — ae 
względu na częstotliwość ich wystę- 
powania ł£ znaczny stopień szkodli- 
wości — wymagają choćby sakróto- 
wego omówienia. 

Pe pierwsze — uchwały, wytyczne 
i inne wskazania zawarte w doku- 
mentach partyjnych nie zawsze są 
przekładane na język graktyki, a 
często jedynie powielane i w róż- 
nych postaciach powtarzane. Na 
skutek takiej praktyki, wszelkie 
programy i plany pełne są ogólnych 
stwierdzeń, które nie zawierają w 
sobie konkretnych treści. Inaczej 
rzecz ujmując — można powiedzieć, 
że jest to raczej zbiór haseł niż pro- 
gram działania. 


Nikła skuteczność niektórych 
działań jest właśnie wynikiem tego 
oo wcześniej stwierdzono, a więc re- 
zultatem braku konkretności. Bo 
czymże są zwroty typu: „intensyfi- 
kacja działań...”, „nasilenie pracy...”, 
„pogłębienie oddziaływań..” itp., je- 
$K nie podaje się obok sposobów 
owej intensyfikacji, pogłębiania, na- 
silania? 

Na przykład ogólny zapis „nasi- 
lenie pracy z aktywem” dopuszczal- 
ny jest pod warunkiem, że sobie ja- 
sno uświadomimy co kryje się pod 
niezbyt zręcznym pojęciem „nasile- 
nie pracy z aktywem”, w jaki sposób 
się to powinno przejawiać, z jakim 
aktywem będziemy pracować —— 
młodzieżowym, oświatowym, robot- 
niczym czy innym, wreszcie przez co 
będziemy  „nasilać” — "np. przez 
częstsze spotkania kierownictwa in- 
stancji partyjnej z aktywem, wnik- 
liwsze oceny na posiedzeniach eg- 
zekutyw, dostarczanie większej ilo- 
ści informacji, organizowanie spot- 
kań lektorskich itp. Takie sprecy- 
zowanie sprawia, że nasze działania 
mogą stać się bardziej wymierne. 

Po drugie — powielanie ogólnych 
sformułowań bez ich konkretyzacji 
prowadzi do pustosłowia i dewalu- 
acji słów. Używamy wyślizganych 
zwrotów, które są tylko pustymi 
dźwiękami, słowami bez pokrycia. 
Jakże często „pogłębiamy”, „posze- 
rzamy”, „rozwijamy” bez jakiejko|- 
wiek wyobraźni w odniesieniu do 
rzeczywistości. Ot, pe prostu, mówi- 
my. Gdybyśmy rzeczywiście, zgodnie 
z tym, co mówimy, czynili, na pewne 
niejedno byłoby już bardzo głębokie, 
szerokie i rozwinięte. 


Chemicznych 
„Chemitex-Cobwiskoza”* 
[4 
a €" A E 3 
> w TV Z LH 


Trzeba nam chyba większego sza- 
amin do słowa, by przywrócić mu 
jego właściwą wartość. Rozdęta re- 
toryka stoi w rażącej sprzeczności 
z minimakszmem działania. Niektóre 
zwroty już tak bardzo stały się utac- 
te, że nabrały groteskowego zabar- 
wienia. Przykładów można by dać 
wiele, wystarczy sięgńąć po który- 
kolwiek numer „Życia Partii”, (zna- 
komite teksty Ibisa pod znamienhym 
tytułem „O mowo ojczysta”) by się 
o tym przekonać. | 

Po trzecie — z pustosiowiem wiąże 
się kolejne zjawisko, które można 
określić mianem pustulatywności, co 
wyraża się dość często w. słormu- 
łowaniach: „powinniśmy”, „należy”, 
„musimy”, czyli wskazujemy na to, 
co robić, lecz nie mówimy jednocze- 
śnie jak to robić. Słowem, niemała 
ilość naszych wypowiedzi pozbawio- 
na jest elementu metodycznego, da- 
jącego odpowiedź na pytanie : jak? 
— 4 zawiera jedynie element rze- 
czowy — co? 

Pe czwarte — nie do rzadkości na- 
leży zjawisko autonomizacji polega- 
jące m.in. na tym, że środki wiodące 
do osiągnięcia celu stają się celem 
samym w sobie, co w praktyce ozna- 
cza, iż odbywamy dyskusję dla dye- 
kusji, zebranie dla zebrania, nie ba- 
cząc przy tym na cele jakie chcemy 
przez mie osiągnąć. Niekiedy usiłu- 
jemy mierzyć efekty pracy partyjnej 
ilością odbytych narad, spotkań itp. 
Im więcej tych imprez, tym większe 
zadowolenie ich organizatorów, kry- 
terium ilościowe jest w tym przy- 
padku jedynym miernikiem dokony- 
wanej oceny. Można napisać w spra- 
wozdaniu, że odbyliśmy naradę, ze- 
branie, ale tak naprawdę to. co się 
przez to zmieniło? 

Nieuwzględnianie kryteriów jako- 
ściowych takich jak: organizator- 
skie, ideologiczne, naukowości, po- 
lityczne i praktyki — może prowa- 
dzić do wypaczenia rzeczywistego 
obrazu działania, do dezinformacji 
zamiast rzetelnej informacji, zaś do- 
konywane oceny stają się bardzo 
ogólnikowe. 

Występują również uproszczenia w 
stosowaniu statystycznych  kryte- 
riów, np. popadamy w samozadowo- 
lenie, gdyż zwiększył się udział 
członków partii w radach narodo- 
wych, samorządach pracowniczych 
lub w innych organach przedstawi- 
cielskich, ale nie zastanawiamy się 
co z tego zwiększenia wynika, czy 
zmieniło się coś z tego powodu na 
lepsze? 

Często to, co zapisane w jakimś 
dokumencie partyjnym lub to, c 
było przedmiotem obrad jakiegoś fo- 
rum, uważamy za efekt, za osiąg- 
nięcie celu. Pojawiają się wówczas 
takie: sformułowania: „dużą rolę 
odegrały wytyczne...”. „nastąpił dal- 
szy pestęp w umacnianiu...”, „pogłę- 
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biona została więź...” itd. Wiadomo, 
że tego rodzaju oceny nie stanowią 
obiektywnego opisu zachodzących 
procesów i zjawisk społecznych. 


Pe piąte —- pośpiech, czasem 
sztucznie stwarzany, nie sprzyja do- 
bremu przygotowaniu zebrania, na- 
rady itp. W. efekcie tego przeważa 
tzw. zastanawianie nad rozwiązywa- 
niem problemów, czyli inaczej mó- 
wiąc, stwierdzamy tylko fakty bez 
wnikania w przyczyny. W innych 
przypadkach usiłujemy 'niwelować 
niekorzystne skutki, skupiając na 
tym cały ciężar prac, nie dostrze- 
gając niejednokrotnie wspomnia- 
nych już przyczyn. Posługując się 
mędyczną terminologią można po- 
wiedzieć, że jest to przyklejenie 
plastra na niezagojoną ranę. Samo 
stwierdzenie choroby to za mało, 
trzeba jednocześnie dociec jej przy- 
czyn i znaleźć skuteczne |lękarst- 
Wa, 

Omawianie zamiast rozwiązywania 
sprzyja rozszerzaniu się gadulstwa 
1 malkontenctwa. Tym bardziej, że 
niektóre narady są bardzo rozwlekłe 
w czasie. Bez uzasadnionej potrzeby 
trwają kilka lub nawet kilkanaście 
godzin. Dyskutanci odczytują z kar- 
tek swoje, lub cudze, teksty, nie 
zważając na to, co już odczytali 
przedmówcy, na skutek czego docho- 
dzi do powtórzeń denerwujących. 

Rodzą się zatem pytania: czy za- 
wsze kilkunastu mówców musi za- 
brać głos na plenum, zebraniu itp.? 
Czy zawsze muszą być godzinne 
wprowadzenia, jeśli problematyka 
jest znaną zebranym? Czy konieczne 
są „okrągłe” podsumowania i hołdy 
dziękczynne, składane obsługujące- 
mu daną imprezę? A może zamiast 


 przydługawych wypowiedzi w dys- 


kusji  żgłaszać tylko konkretne 
wnioski wraz ze wskazaniem ich 
środków realizacyjnych, a zamiast 
długiego referatu postawić pytania, 


na które chcemy wspólnym wysił- 


kiem znaleźć odpowiedzi? Może 


w ten sposób unikniemy dłużyzma,- 


„młócenia słomy” i abędne 
prowadzącej do przerostu formy nad 
treścią. Ostatnie plenum KC KPZR. 


trwało zaledwie. godzinę, a jakież 
brzemienne jest ono w skutkach. y 


Pe szóste — nakazowy styl dzia- 
łania, wszechogarniający w przeszło- 
ści nasze życie społeczne, sprawił, że 


4 
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Z doświadczeń poznańskich — 


przed rozmowami indywidualnymi 


© © > 
ukształtowały się w wielu przypad- , / | 
kach postawy wyczekujące, objawia- (dl I e$ 28 
jące się tym, że wolimy czekać na | < 9 


wytyczne, instrukcje, zalecenia, po- 
lecenia niż podejmować samodziel- 


nie określone działania i przejawiać 
inicjatywę. Wykonawstwo zadań na- 

rzuconych jest wygodne, nie zmusza j 

do koncepcyjnego myślena, wypra- „kk . 


cowania i wyboru decyzji, 


ee. «a e LJ analizy 
sytuacji i wielu innych operacyjnych ż 
zabiegów, a ponadto w jakimś stop- 
niu zwalnia również od odpowie- 


dzialności. i 


Jakże często odnosi się wrażenie, 


że osoby sprawujące kierownicze 
funkcje są bardziej „przekaźnikami” 

niż podmiotami działania. Ciągłe 
wyczekiwanie na szczegółowe in- 

strukcje wywołuje bierność, sche- 

matyzm oraz nieustanne patrzenie 
na „górę”, zważanie na to by za 

wszelką cenę być w porządku wobec _ 
tejże „góry”, zapominanie jednocze- 
śnie komu służymy i z czyjej woli 
pełnimy określone funkcje. A więc 
oczy nasze. powinny być również, 
a może. przede wszystkim, zwrócone 
ku „dołom”, ku szerokim masom. 5 


zamiaru nawoływać do niepodpo-_ 
rządkowania się władzom zwierzch- 
nim lub lekceważenia ich poleceń. 
Intencja jest zgoła inna, chodzi 6 to, 
aby nie zawężać swej działalności 
tylko. do tego, co niesie instrukcja 
i co nam zlecono. Życie jest znacznie 
bogańsze i nie sposób zmieścić je na- 
wet w najlepszej instrukcji. 


FERDYNAND MIELCZAREK 


Częstochowa 


partii następuje dewaluacja 

słów. Mówi się, że trzeba ko- 

niecznie zrealizować daną u- 
chwałę, że wnioski i propozycje 
członków partii zgłaszane na zebra- 
niach nie mogą pozostawać bez od- 
powiedzi. Ale są to tylko słowa. Gdy 
przychodzi do rozliczeń, najczęściej 
brakuje konkretów. Dobrze radzimy 
sobie z konstruowaniem i przyjmo- 
waniem uchwał, gorzej z ich wdra- 
zaniem w życie. 

Toteż skuteczność realizacji posta- 
nowień partyjnych jest zatrważająco 
niska i nie najlepiej świadczy o par- 
tii jako zbiorowości. Jeśli chcemy, 
żeby jej autorytet rósł, żeby cieszyła 
się powszechnym szacunkiem, nie 
możemy w nieskończoność tolerować 
„realizacyjnej bierności”. Ona osła- 
bia partię od wewnątrz, podważa do 
niej zaufanie. 

Być może dzieje się tak dlatego, 
że partia bierze na siebie zbyt dużo 
obowiązków i nie wszystkie potrafi 
udźwignąć. Nierzadko wyręcza na- 
wet w drobnych działaniach admi- 
nistrację. Może nie powinna tak głę- 
boko wchodzić np. w sprawy pol- 
tyki kadrowej. W moim przedsię- 
biorstwie wymagana jest opinia par- 
tyjna przy obejmowaniu aż 758 sta- 
nowisk kierowniczych. Nie wiem, 
czy rzeczywiście w każdym przypad- 
ku jest ona potrzebna. 

Zauważyłem, że w polityce kad- 
rowej partia odgrywa często rolę 
straszaka. Jeżeli ktoś np. myśli ina- 
czej, może otrzymać powo opi- 
nię, może się więc po z awan- 
sem. Jeszcze nie tak rzadko bardziej 
ceni się wierność | dyspozycyjność 


miż odpowiednie kompełencje. Poli- 


tyka kadrowa zamiast kreować naj- 
, kiedy burzliwej dyskusji, ale przede 


lepszych i najzdolniejszych, dokonu- 
je selekcji 


Przyznam, że również w sferze go- 
spodarczej partia próbuje o wszyst- 
kim decydować i za wszystko od- 
powiadać. A może warto zmienić ten 
styl pracy partyjnej? Omawiać tylko 
sprawy istotne i kluczowe. Nie do- 


konywać okresowych analiz i ocen, 


np. wykonania zadań eksploatacyj- 
nych, programu oszczędnościowego, 
słowem — pozwolić, żeby problemy 
ekonomiczne  rozwiązywali 
kompetentni i do tego powołani. 
Sądzę, iż w zreformowanej gospo- 
darce zadaniem partii, np. w zakła- 
dach pracy, będzie oddziaływanie na 
nastroje i poglądy społeczne, szuka- 
nie przyczyn konfliktów i nieporo- 
zumień, analizowanie stanu świado- 
mości załóg. Jednym słowem wpły-- 
wanie na rzeczywistość metodami 
politycznymi. Nie poprzez nakazy 
i zakazy, czy dyrektywy, lecz po- 


przez konsultacje, mediacje, indywi-- 


dualną pracę szeregowych członków ' grącą społeczną poszczególnych to- 


partial. 


Żeby ten cel zrealizować, partia 
musi się nauczyć walczyć, odważnie 
i zdecydowanie bronić własnej po- 
Mtyki, nie kapitulować z byle po- 
wodu, nie poddawać się przeciwno- 
ścioza. 


_ WIESŁAW ZIMOLZAK 
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negatywnej. Dużo się 
o tym mówi i pisze, ale znowu nic 
z tego nie wynika. Jak długo jesz- ś 
cze? i 


ludzie 


Jeszcze niedawno pytanie o siłę organizacji partyjnej 
w zakładzie, wsi czy instytucji najczęściej brzmiało: „na 
ilu ludzi możesz liczyć w działaniu?”. Było to pytanie 
o aktyw, na którego barkach spoczywał cały trud poli- 
tycznych działań. Odpowiedź nie nastręczała sekreta- 
rzom trudności. Każdy był w stanie z pamięci, bez wa- 


kania wymienić nazwiska... 


Dziś odpowiedź na pytanie © ak- 


 tyw staje się jakby trudniejsza. 
Piszący te słowa nie ma absolutnie 


Jedni zaliczają de aktywu jedynie 
towarzyszy na wybieralnych funk- 
cjach i członków partyjnych komisji, 
inni zabierających głos na zebra- 
niach. A przecież chodzi teraz o to, 
aby każdy członek czy 

partii wypełniając statutowe obo- 
wiązki, był aktywny na co dzień, nie 
tylke w zakładzie pracy, ale przede 
wszystkim w miejscu zamieszkania, 
zresztą gdziekolwiek się znajdzie. 
Taka jest powinność ludzi partii, 

Ta podstawowa prawda z pewno- 
ścią zostanie przypomniana podczas 
powszechnych rozmów indywidual- 
nych w partii. O roli członków par- 
tii, ich zaangażowaniu, rozmawiam 
z I sekretarzem Komitetu Miejsko- 
-Gminnego w Pniewach w woj. po- 
znańskim — Adamem Szyszkow- 
skim: 

— Ostatnio w naszych zakładach 
i wsiach wzrosła aktywność człon- 
ków i kandydatów. Przejawia się to 
nie tylko w liczniejszym uczestnic- 
twie w zebraniach i aktywnej nie- 


wszystkim w wyrażaniu swojej par- 
tyjności w pracy zawodowej i spo- 
łecznej. Na ponad tysiąc członków 
i kandydatów, połowa pełni różne 
funkcje z wyboru. Dla przykładu 
— mamy towarzysza Mariana Za- 
wadzkiege w składzie egzekutywy 
Komitetu Wojewódzkiego, mamy to- 
warzyszy w składzie Wojewódzkiej 
Komisji Kontrolno-Rewizyjnej, 
członkami partii są radni do szczebla 
wojewódzkiego włącznie. Nasi towa- 


'rzysze pracują społecznie w wielu 


organizacjach i stowarzyszeniach, w 
samorządach pracowniczych, związ- 
kach zawodowych, organizacjach 
młodzieżowych. Oceniani są oni nie 
tylko przez KMG, ale składają rów- 
nież informacje w swoich macierzy- 
stych zakładach pracy. 

Ogólnie działalność społeczno-po- 
lityczną i zawodową członków partii 
oceniamy jako dobrą. Większość 
z nich zaangażowana jest w różnych 
ogniwach pracy partyjnej. Wielu 
pełni różne funkcje społeczne, np. 
w samorządzie mieszkańców. Uderza 
jednak nierównomierne obciążenie 


warzyszy. Niektórzy pełnią kilka 
funkcji, inni żadnej. 

O tym jaki powinien być członek 
partii, rozmawiam z byłym pracow- 
nikiem Zakładów Przemysłu Meta- 
lowego H. Cegielski w Poznaniu, 
obecnie emerytem — Stanisławem 
Zielińskim: 

— Uważam, że ostatnie plenarne 
posiedzenia Komitetu Centralnege 
powinny przyczynić się de jedno- 


znacznego określenia się każdego 
bez wyjątku członka i kandydata 
partii. Partia jest przecież jedna 
a statut obowiązuje każ „ Dlate- 
geo opowiadam się przeciw dwus- 
naczności postaw ideowych. Nie 
może być tak, że inaczej myśli się 
i mówi na zebraniach, a inaczej na 
stanowiskach pracy, w rodzinie czy 
na imieninach. Być członkiem partii 
— to znaczy być agitatorem, bronić 
racji partii i bronić jej przed ata- 
kami przeciwników politycznych. 

Uważam, że członek i kandydat 
partii powinien sprawdzać się w co- 
dziennych działaniach. Ale, niestety, 
mamy w naszych szeregach i takich, 
co są tylko „zapisani do partii”. Gło- 
su na zebraniach nie zabiorą, w pra- 
cy są byle jacy i nie wyjaśniają po- 
lityki partii. Są po prostu nijacy. 

Moim zdaniem, należy zmienić 
przebieg zebrań. Zebranie jest po to, 
by omówić uczciwie, szczerze sprawy 
nurtujące nie tylko członków partii. 
Nie oznączą to wcale, że ze wszyst- 
kimi sprawami należy się zgadzać, 
że nie należy mieć własnego, par- 
tyjnego zdania. Mnie — i chyba nie 
tylko mnie — nurtuje wiele wąt- 
pliwości, głównie co do realizacji 
uchwał i decyzji partyjnych. Obser- 
wuję jednak, że niektóre zebrania 
są płytkie — sformalizowane. 


Zebranie — moim zdaniem — po- 
winno być uczciwą wymianą poglą- 
dów, ścieraniem się partyjnych racji, 
ale w pełnej jedności w kwestiach 
zasadniczych. Zgłaszane przez towa- 
rzyszy słuszne wnioski (koniecznie 
przegłosowane) muszą być wprowa- 
dzane w życie. Bez tego bierność 
— nie tylko na zebraniach — będzie 
się pogłębiać. 

Na VII i VIII Plenum KC pod- 
kreślono konieczność wzmożenia ak- 
tywności każdego członka i kandy- 
data partii. A tymczasem mamy 
wielu towarzyszy, którzy byli nie- 
gdyś znaczącymi działaczami i ak- 
tywistami, teraz zaś partyjność ich 
sprowadza się do biernego uczest- 
nictwa w zebraniach, płacenia <'-"-- 
dek i... nic poza tym. 

Sylwester Witkowski — I sekrc- 
tarz POP w Fabryce Urządzeń NIe- 
chanicznych HCP lubi każdą sprawę 
nazywać po imieniu, bez ogólników. 
Mówi językiem konkretnym. pro- 
stym, zrozumiałym dla wszystkich. 
Pracuje w fabryce sporo lat jako 
piaskarz, pracę ma ciężką i szkod- 
liwą dla zdrowia. A że pracuje tu 
długo i do partii należy też niemało 
lat, zna ludzi, może powiedzieć o 
każdym pracowniku choć kilka słów, 
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UOJLZYCIE PARTII 


Praca przy obuuowie chodnika w kopalni „Wieciorek” 


Pan Węgiel wchodzi w reformę 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Barbórkę górnicy będą świętować zapewne w niezłych 
nastrojach, czego im szczerze iyczę, gdyż przez okrągły 
rok pracują bardzo ciężko. Zresztą jakoś tak bywa, że 
ludzie pracujący ciężko i dobrze potrafią cieszyć się na- 
wet drobnymi radościami, jeżeli tylko są one autentycz- 
ne. No, a tegoroczny listopad przydał parę jaśniejszych 
barw w obrazie codzienności — także górniczej — co dla 
samopoczucia jest przecież ważniejsze niż piękny bar- 
"rsowy sztafaż, owe paradne mundury, pióropusze, 


szpady, orkiestry, akademie... 


— Ostatnio odczuwamy poprawę 
klimatu — mówi Krystian Furman. 
1 sekretarz KZ PZPR w kopalni 
„Wieczorek w Katowicach. — Wi- 
dać to na zebraniach partyjnych, 
a i w luźnych rozmowach. których 
mamy bardzo dużó, gdyż dbamy © 
kontakt z załogą. drzwi do komitetu 
są stale otwarte. Ludzie wyrażają 
poparcie dla nowego rządu, że szyb- 
ko podejmuje decyzje. że nareszcie 
coś robi się. W sumie klimat jest 
sprzyjający. 

Na przykład decyzję e likwidacji 
w kilku śląskich hutach wydziałów 
surowcowych które od dawna i po- 
nad wszelką miarę Riszczą środowi- 
sko naturalne, przyjęto w „Wieczor- 
ku” z tym większym uznaniem. że 
kopalnia nie od dziś robi sporo dla 
ochrony środowiska. W tym celu 
dla dwóch oddziałów wydobywczych 
kupiono zagraniczne obudowy. które 
umożliwiają stosowanie suchej pod- 
sadzki, co znacznie ogranicza szkody 
górnicze. acz dla ekonomiki kopal- 


ni — znamienny paradoks z gatun- 
ku .stania na głowie — nie jest o- 
płacalne... 


— Chodzi o nasze i naszych dz.e- 
c. zdrowie, z którym jest gorzej niż 


gdziekolwiek w Polsce -—- mówi 
Andrzej Lachiewicz, | sekretarz 
OOP w Oddziale VIII elektryk gór- 
niczy. — To są duże koszty społecz- 
ne. które trzeba zacząć liczyć, zresz- 
ta że przez pryzmat strat gospo- 
darczych. Pracownik chory jest po 
prostu mało wydajny. Decyzja o 1:k- 
widacji wydziałów surowcowych w 
hutach powinna zapaść już dawno. 
No. ale lepiej późno niż wcale. 

Zresztą w  „Wieczorku' wiedzą 
już, że na ochronie środowiska mo- 
żna dobrze zarobić. — Od trzech lat 
stosujemy nasz własny projekt ra- 
cionalłizatorski — opowiada Remaa 
Regulski, główny inżynier górniczy 
kopalni — polegający na tym. że 
wypompowywaną Zz dołu i mocno 
zanieczyszczoną wodę oczyszcza się 
w osadnikach, oczyszczoną używa 
ponownie jako wodę podsadzkową. 
a szlamy pozostające w osadnikach 
wtłaczamy rurociągami z powierzch- 
ni do starych. wybranych wyrobisk. 
Dła kopalni jest to bardzo zyskowne 
i wydatnie służy ochronie środowi- 
ska. 

W przypadku .„.Wieczorka” ochro- 
na środowiska ma dodatkowy as- 
pekt. Kopalnia i jej okolice są na- 


Pot. CAP 


zywane połskim Hollywoodem. Re- 
żyser Kutz kręcił tu swoje śląskie 
filmy, także Kidawa korzystał z te- 
go pleneru. Tyle tylko. że co urokli- 
we w kinie to kopalni przysparza 
kłopotów. Jedno z kopalnianych o- 
siedli — „familoki” znane światu z 
ekranów — to urbanistyczny zaby- 
tek klasy zerowej.  Najdrobniejszy 
remont. naprawa okna. nawet lufc:- 
ka wymaga ścisłego przestrzegania 
zasad konserwacji zabytków. No. a 
naprawiać trzeba, bo mieszka tu pa- 
re tysięcy ludzi. 

Nie chodzi o dylemat rozumiany 
prostacko: czy kopalnia ma przede 
wszystkim dawać węgiel. czy raczej 
konserwować zabytki? Akurat w 
„Wieczorku” robią dobrze jedno i 
drugie Ale dylemat istnieje. — Ko- 
palnie są dojną krową dla miast — 
mówi Ryszard Antoszewski, I sekre- 
tarz OOP w kopalnianym Ośrodku 
Pomiarów i Automatyki, nadsztygar. 
— Kopalnia załatwia w dzielnicy 
wszystko: punkt sprzedaży ryb. kio- 
ski warzywno-owocowe, oświetlenie 
ulic, kulturę. sport. a gdyby nie ko- 
palniane ORMO. to mielibyśmy roz. 
bój w okolicy. Odśnieżanie osiedli 


załatwiamy sami. ale płacimy MPO. 


za tę „usługę”. Przed paru laty za- 
płaciliśmy MPO za wywóz śmieci 
80 min złotych. ale te śmieci musie- 
Hśmy wywieźć sami. Wszystko 
„wrzuca się” w koszty szkód gór- 
niczych. a © m1 wpływ na cene 
węgla... ! 

Tak oto idea z pierwszego okre- 
su industrializacji. aby 
przemysłowe spełnialy różne role 
społeczne wobec 
nych. już dawno wyrodziła się w 
chorobliwą instytucję „dobrych wuj- 
ków”. czy mówiąc dosadniej, .jele- 


ni”. Jeżeli dziś nie bez głębokiej ra-. 


cji podkreślamy że górnictwo nie 
powinno wisieć przy kurku dotacji 
z budżetu państwa to równie oczy- 
wiste. że kosztów wydobycia węgla. 
a wiec i jego ceny nie można obc a- 


zakłady 
środowisk lokal-- 


; 


jeporadnością lokalnych władz 
taca] handlu, komunika- 
cji, gospodarki komunalnej itd. 

Wzmiankę o nieporadności warto 
uzupełnić przypomnieniem. że pra- 
przyczyna licznych anomalii tkwi w 
hipercentralizmie starych rozwiązań 
systemowych. Od tego odchodzimy 
w obecnie konstruowanych rozwią- 
zaniach. jak choćby w znowelizowa- 
nej ustawie o radach narodowych. 
Jasne bowiem, iż nie jest prawdą. 
że liczą sie wyłącznie pieniądze. a 
ponieważ są społeczne czyli wspól- 
ne. to nie ma znaczenia. z której 
kieszeni je bierzemy. Praktykowanie 
tej .prawdy” było przez wiele lat 
„szkołą” właśnie nieporadności. tak 
często widocznego braku inicjatywy. 
gospodarności. odpowiedzialności. 

Przykład zanotowany w ..Wieczor- 
ku”: — Dwa tysiące pracowników 
naszej kopalni czeka na mieszkania 
— mówi Roman Koczorowski, czło- 
nek Prezydium WKKR w Katowi- 
cach, górnik. — Jeszcze w poprzed- 
niej kadencji kopalniana organiza- 
cja partyjna wyszła z inicjatywą 
budowy osiedla.  Zapewniono nas 
wówczas, że jeśli wybierzemy węgie! 
spod powierzchni terenu wyznaczo- 
nogo na osiedle. to natychmiast 
wejdzie tam budownictwo. Powie- 
dzieliśmy to załodze i ludzie praco- 
wali jak szatany. W efekcie wyszło 
na to. że z wyczyszczeniem terenu 
pospieszyliśmy się o kilka miesięcy. 
gdyż od kilku miesięcy czekamy i 
nic się nie dzieje. Ktoś jakby jesacze 
nie zrozumiał. że ludzie chcą do- 
trzymywania obietnic. czyli konkre- 
tów. Jako organizacja partyjna nie 
odpuścimy tej sprawy. ale czy ©0 
wszystko trzeba toczyć boje? - 

Szerszy obraz weźmy z niedawne- 
go plenum katowickiego KW parti::' 
— Kolejny raz postuluję — mówił 
w dyskusji Ryszard Leszczyński. 
I sekretarz KM w Jastrzębiu Zdro- 
ju — aby opracowując nowy system 
ekonomiczno-finańnsowy kopalń wró- 
cić do kwestii uregulowania stosun- 
ków finansowych kopalnia — rada 
narodowa. Muszą to być stosunki 
stałe. prawnie zagwarantowane z ty- 
tułu pierwotnego podziału dochodu 
narodowego. niezależne od debrej 
woli czy gestyjności. Dotychczaso- 
we informacje © postępie w tej 
sprawie są bardzo mgliste i w isto- 
cie nie wiemy. jak te stosunki będą 
wyglądać po 1 stycznia przyszłego 
roku, kiedy przyjdzie wdrażać zwię- 
kszone uprawnienia rad  narodo- 
wych. Oby nie okazało się kolejny 
raz. że systemowe powiązania finan- 
sowe z budżetem rady narodowej 
mają rzemieślnicy. różne spółdziel- 
nie, małe zakłady. ale nie mają ko- 
palnie wywołujące największe po- 
trzeby załóg w miejscu zamieszka- 
nia. Żebyśmy dysponując dużym po- 
tencjałem gospodarczym nie musiel: 
zabiegać w centrum czy wojewódz- 
twie o środki na infrastrukturę 
społeczną. 

Jasno widać nie tyle dążenie deo 
pieniędzy koniecznych na zaspoka- 
janie pilnych potrzeb lokalnych. bo 
akurat pieniądze górnictwo umie 
zdobywać, ile żądanie czytelności 
reguł gry. To dobry prognostyk dla 
procesu .stawiania z głowy na no- 
gi”. Taki zabieg przejść musi samo 
górnictwo. Pierwszy krok w tym 
kierunku właśnie zrobiono. Nie cho- 
dzi zresztą o znaną z prasy codz.en- 
nej decyzję o zmianie struktury or- 
ganizacyjnej górnictwa. o przekształ- 
cenie gwarectw w przedsiębiorstwa. 
gdyż jest to raczej zmiana szyldu. 
Znamienne. że zdaniem moich roz- 
mówców w „Wieczorku'” kon:eczna 
jest jedynie ponadkopalniana koor- 
dynacja techniczna. a koordynacja 
to nie zarządzanie które ze Szcze- 
bla pośredniego powinno przejść do 
kopalń, dać im pełną samodzielność. 

Wróćmy jeszcze do obrad katow'- 
ckiego KW: — Dyskusja przed i po 
sierpniowych strajkach — mówił już 
cytowany sekretarz z J'strzebia 
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Partia wśród robotników 


Zanim się wejdzie przez portiernię na teren Zakładów 
Przemysłu Wełnianego „Tomtex”' w Tomaszowie Mazo- 
wieckim, nie sposób nie zauważyć zlokalizowanego w 
pobliżu nowego, estetycznego budynku. Okazuje się, że 
jest to stołówka pracownicza. Załoga liczy 1900 osób, 
w większości kobiet. Wiele z nich dojeżdża spoza To- 
maszowa. Zjedzenie czegoś ciepłego — po zakończeniu 
lub przed rozpoczęciem zmiany — nie jest obojętne ani 
dla zdrowia, ani dla dobrego samopoczucia. Dobrze, że 
kierownictwo zakładu to rozumie. A nie jest to jedyny 
przejaw troski o sprawy załogi. 


Towarzyszący mi I sekretarz KZ 
— Ryszard Andryszkiewicz zastrze- 
ga: Tylko proszę nie pisać, że troska 
o sprawy pracowników jest wyłącz- 
nie domeną partii. Zajmujemy się 
fym wszyscy — dyrekcja zakładów, 
Rada Pracownicza, związek zawodo- 
wy, ZSMP i inme organizacje spo- 
łeczne. Ohociaż.. prawdę mówiąc, 
wszyscy dyrektorzy są partyjni, a 
i kierownictwa organizacji, także te 
z wyboru, też w większości upar- 
tyjnione. Tak się jakoś złożyło, że 
ludzie nam trochę ufają... 

Wokół hal produkcyjnych — po- 
rządek. Wewnątrz też wszystko uła- 
dzone, choć, jak w każdym zakładzie 
włókienniczym, daje się pracowni- 
Kom we znaki zarówno zapylenie, 
jak nadmierna ilość decybeli. Mo- 
cują się z tym od lat, z coraz lep- 
szym skutkiem. 

Zmodernizowali tkalnię „B”, wy- 
mieniając 200 krosien starego typu 
na bardziej nowoczesne, sprowadzo- 
ne ze Związku Radzieckiego. Trwa 
modernizacja tkalni „A”, gdzie stop- 
niowo „głośne” krosna czułenkowe 
wymienią się na chwytakowe, rapie- 
rowe, bardziej wydajne i mniej ha- 
łaśliwe. Obsługa takich krosien jest 
lżejsza, co nie jest bez znaczenia, 
zwłaszcza dla kobiet. 

_. Mimo to pozostała do wymiany 
jeszcze połowa maszyn, ale, jak 
zwykle, szybkość wprowadzania po- 
stępu limitują środki. Potrzeba ich 
nie tylko na modernizację istnieją- 
cych urządzeń. Z funduszu rozwoju 
buduje się także nową przędzalnię 
przeznaczoną na przerób odpadów 
włókienniczych. Wiąże się to z sze- 
roko pojętym programem oszczędno- 


ściowym, do czego załoga już dziś 


przywiązuje dużą wage. 
W hałasie krosien rozmawiać się 
nie da, Pracujące tu kobiety mają 


w uszach  dźwiękochłonną watę 


Znacznie ciszej jest na wykończalni. 
Uprane, zdekatyzowane bele tkanin, 
przeważnie grubszych, płaszczowych, 
nawija się na bębny suszarek. Przy 


suszarce robotnik w średnim wieku 


— Jan Opałka. Bezpartyjny, po- 
wściągliwy w rozmowie. Pracuje 
w zakładzie 11 lat. Oczywiście na 
akord. Puszcza więc maszynę na 
maksymalne obroty. „Wyciąga” 
wówczas średnio 40 tysięcy złotych 
miesięcznie. Chciałby więcej? A kto 
by nie chciał? Ale do tego potrzeba 
bardziej wydajnych urządzeń. Czy są 


Widzieć 
ludzkie bolączki 


LEONARDA TYKOCKA 


takie? Wzrusza ramionami. Może 
gdzieś są, ale to już przecież nie jego 
gestia. On pilnuje swojej roboty. 

W oerowalmi kierownikiem wy- 
działu jest kobieta — Anna Lawer- 
ska. 27 lat w zakładzie, czwarty rok 
na funkcji kierowniczej. Partyjna. 
Obserwuję przez chwilę dokładną, 
uważną pracę cerowaczek. Każdy 
supełek musi być starannie usuniety, 
każde zgrubienie nici zastąpione nit- 
ką normalną. Od tego, w jakim sta- 
nie wyjdzie materiał spod ich zręcz- 
nych palców — zależy jego gatunek 
czyli wyższa lub niższa cena. 

— Kobiety są sumienne — mówi 
tow. Lawerska — starają się. Wśród 
138 cerowaczek są prawdziwe mist- 
rzynie swego fachu. Te zarabiają 
najwięcej. My z kolei, to znaczy per- 
sonel kierowniczy, staramy się w 
swej strony, aby warunki tej żmud- 
nej prący czyniły ją mniej uciążliwą. 
Kobiety to doceniają, a kiedy nawet 
jest trudniej, są na ozół cierpliwe. 
Ale tracą cierpliwość wówczas, gdy 
po zakończeniu zmiany wstępują de 
sklepu po zakupy. Skazywanie tych 
kobiet na stanie w wielogodzinnych 
kolejkach jest nieludzkie. Jak by- 
śmy więc tu, w zakładzie, nie dbał 
o załogę, to na jej nastroje ma 
wpływ przede wszystkim sytuacja 
gospodarcza kraju, ściślej, poprawa 
zaopatrzenia w artykuły spożyw- 


cze. 

Po drodze — przędzalnia. Jej za- 
łoga liczy 236 osób. Szefuje także 
kobieta — Wanda Motyl, partyjna. 
Zza to sekretarzem 28-osobowej OOP 
jest mężczyzna — Andrzej Pilarczyk 
Mówią e sprawach swego wydzia- 


— Nieustannym problemem są su- 
rowce. W tym roku kierownictwo 
postarało się i przestojów nie było. 
Dlatego też produkcja za trzy kwar- 
tały wyniosła 123 procent w porów- 
namiai z rokiem ubiegłym. Ce to 
oznacza w praktyce? A ło, że pod- 
pisaliśmy umowę z ministerstwem 
przemysłu o dostarczenie dodatkowo 
na rynek 13% tysięcy metrów tka- 


nin. 

— Nie jest to tylko sprawa ciąg- 
łości w zaopatrzeniu produkcji, lecz 
i wysiłku załogi. Na miejsce bowiem 
brakującej welmy wprowadzamy su- 
rowce dodatkowe. Ww większym 
stopniu wykorzystujemy też odpady 
tekstylne. Czy traci na tym jakość 
tkaniny? W praktyce to jest tak, że 


materiały z czystej wełny SĄ na ryn- 
ku bardzo drogie i nie każdego 
klienta na nie stać. Większość ludzi 
kupuje tkaniny z włókien miesza- 
nych, bo są tańsze i praktyczniejsze 
w użyciu. Takie właśnie produku- 
jemy, starając się o dobre wykona- 
nie bo to najważniejsze. 

— Jak troszczymy się o załogę? 


No cóż... w naszym wydziale prze- . 


ważają kobiety. Staramy się przede 
wszystkim polepszyć warunki ich 
pracy. Podpisano umowę z zakłado- 
wym ośrodkiem badawczo-rozwojo- 
wym w sprawie wyciszenia hałasu. 
Mamy wydziałową stołówkę, biblio- 
teczkę, szatnie, umywalnie. Pracow- 
nice oceniają te warunki jako dobre. 
A na co narzekają? Oczywiście na 
zaopatrzenie sklepów, ale to już nie 
od nas zależy. 

W siedzibie Komitetu Zakładowe- 
go partii kontynuujemy rozmowę na 
temat innych zakładowych proble- 
mów. Okazuje się, iż mimo, że sek- 
retarz Andryszkiewicz nie eksponuje 
zasług zakładowej organizacji par- 
tyjnej, to jednak cała problematyka, 
zarówno produkcyjna jak socjalno- 
-bytowa załogi skupia się w KZ. 

Ostatnio zajmowano się, wspólnie 
ze związkiem zawodowym, oceną po- 
stępu technicznego, racjonalizacji 
wynalazczości, atestacją stanowisk | 
wartościowaniem pracy. Po przeana- 
lizowanmiu tej ostatniej problema- 
tyki nastąpiła poprawa w zróżnico- 
waniu płac w zależności od ja- 
kości pracy. Sprawy socjalno-byto- 
we załatwia się od ręki i zajmuje 
się tym istotnie cały sztab kierow- 
niczy zakładu, poczynając od kie- 
rowników wydziałów i sekretarzy 
OOP, aż po dyrekcję i KZ. 

Zakład ma już 130-letnią historię, 
ale warto podkreślić, że 60 procent 
obecnej kadry kierowniczej stano- 
wią ludzie młodzi, do 35 roku życia. 
Młodych cechuje energia i potrafią 
oni dużo zrobić. Ale nieco inaczej 
patrzą też na sprawy zakładu. To, 
że pod koniec lat sześćdziesiątych 
zbudowano cały kompleks produk- 
cyjmy — poczynając od przędzalni, 
poprzez tkalnię i wykończalnię — 
jest już dla nich historią. To, że 
stopniowo oddawano do użytku szat- 
nie, umywalnie, stołówki, ośrodki 
wypoczynkowe, że dziś każdy pra- 
cownik może wyjechać na wczasy do 
ośrodków własnych, a wielu, w dro- 
dze wymiany, do NRD, że na kolonie 
letnie, dzięki posiadanym warun- 
kom, zakład może przyjmować pra- 
wie trzykrotnie więcej dzieci niż 
opiewają potrzeby pracowników — 
to są dla młodych sprawy oczywiste. 
Młodzi ludzie potrzebują przede 
wszystkim mieszkań, a te limitują 
warunki krajowe. 

Towarzysze z „Tomtexu” poszuku- 
ją sposobów wyjścia z sytuacji. Na 


własrę budownictwe mieszkaniowe 
zakładu nie stać. Na razie wygospo- 
darowano 10 pomieszczeń rotacyj- 
nych. Natomiast fundusz mieszka- 
niowy przeznacza się na pożyczki 
dła tych, którzy chcą budować sami. 
Ma te swój logiczny sens i dotyczy 
nie tylke młodych mieszkających 
w mnieście. Trzydzieśei procent pra- 
cowników dojeżdża ze wsi. W szkole 


.przyzakładowej jest też sporo wiej- 


skiej młodzieży. Ci, którzy decydują 
się budować domek na wsi, mają 
najczęściej gotowy plac i mogą przy 
tym liczyć na pomoe rodziny. Takie 
domy buduje się zazwyczaj szyb- 
ciej. 

Druga sprawa, na której koncen- 
truje się uwaga młodych — to do- 
brze zarobić, Są więc chętni i do 
podejmowania współzawodnictwa, i 
do wynalazczości, W ośrodku ba- 
dawczo-rozwojowym są nowe pomy- 
sły wynalazcze i racjonalizatorskie. 
Burzy się w nich knew na przestoje 
z powodu braku sunowca, na niedo- 
wład organizacyjny. 

Poszukizją też Sposobów wyjścia 
z impasu. Ich zakład przygotowany 
do przerobu wełny, otrzymał tej 
wełny w rolku ubiegłym zaledwie 50 
procent, a w tym roku już tylko 30 
procent. Mimo to — jak już zostałe 
wspomniane — produkcja wzrasta. 
Wykorzystuje się bowiem, co się da: 
len, syntetyki, odpady włókiennicze. 
Wyprodukowane materiały idą nie 
tylko na rynek krajowy. Wysyła się 
je do Kanady, Syrii, Belgii, Chin, 
Francji, szyje się z nich odzież na 
eksport do Związku Radzieckiego. 

Pracują w akordzie. Najlepszy 
tkacz może zarobić 60 tysięcy, prząd- 
ka — 42 tysiące. Mogliby i chcieliby 
więcej: gdyby był dostatek surowca, 
nowocześniejsze maszyny i w ogóle 
gdyby zapowiadana lepsza koniun- 
kura dla przemysłu lekkiego stała 
się taktem. Bo młodsi — wbrew 
utartym opiniom — nie zawsze chcą 
korzystać z opiekuńczej funkcji pań- 
stwa czy zakładu. Przeciwnie — 
choieliby e poziomie swego życia de- 
cydować sami, byle tylko mieli wa- 
runki do rozwinięcia własnej inwen- 
cji. 

Trudno dziś przewidzieć, jak w 
nowej sytuacji  społeczno-ekono- 
micznej będzie w przyszłości wyglą- 
dała opiekuńcza funkcja zakładów 
pracy i związków zawodowych. Su- 
gestie pod tym waględem są różne 
i często przeciwstawne. Niezależnie 
jednak od tego, jak ułożą się spra- 
wy, to, ce dotychczas zrobiono — 
jest faktem. I niezależnie od polityśń 
socjalnej pozostanie zawsze czło- 
wiek, ze swoimi osobistymi proble- 
mami, niepokojami, wątpliwościami. 
Partia na $e ludzkie problemy po- 
zostanie zawsze otwarta. 
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Zakłady Przemysłu Wełnianego im. M. Nowotki „Tomter” w 1lomaszo- 


wie Maz. 
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Praca przy obuaowie chodnika w kopalni „W ieczorek” 


an Węgiel wchodzi 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Barbórkę górnicy będą świętować zapewne w niezłych 
nastrojach, czego im szczerze życzę, gdyż przez okrągły 
rok pracują bardzo ciężko. Zresztą jakoś tak bywa, że 
ludzie pracujący ciężko i dobrze potrafią cieszyć się na- 
wet drobnymi radościami, jeżeli tylko są one autentycz- 

"ne. No, a tegoroczny listopad przydał parę jaśniejszych 
barw w obrazie codzienności — także górniczej — co dla 
samopoczucia jest przecież ważniejsze niż piękny bar: 

"rowy sztafaż, owe paradne mundury, pióropusze, 


szpady, orkiestry, akademie... 


— Ostatnio odczuwamy poprawę 
klimatu — mówi Krystian Furman. 
I sekretarz KZ PZPR w kopalni 
„Wieczorek w Katowicach. — Wi- 
dać to na zebraniach partyjnych, 
a i w lużnych rozmowach. których 
mamy bardzo dużó, gdyż dbamy © 
kontakt z załogą. drzwi do komitetu 
są stale otwarte. Ludzie wyrażają 
poparcie dla nowego rządu, że szyb- 
ko podejmuje decyzje. że naresacie 
coś robi się. W sumie klimat jest 
sprzyjający. 

Na przykład decyzję © likwidacji 
w kilku śląskich hutach wydziałów 
surowcowych które od dawna i po- 
nad wszelką miarę miszczą środowi- 
sko naturalne, przyjęto w „Wieczor- 
ku” z tym większym uznaniem. że 
kopalnia nie od dziś robi sporo dla 
ochrony środowiska. W tym celu 
dla dwóch oddziałów wydobywczych 
kupiono zagraniczne obudowy. które 
umożliwiają stosowanie suchej pod- 
sadzki, co znacznie ogranicza szkody 
górnicze. acz dla ekonomiki kopał- 
ni — znamienny paradoks z gatun- 
ku .stania na głowie — nie jest o- 
płacalne... 

— Chodzi o nasze i naszych dz.e- 
c. zdrowie, z którym jest gorzej niż 


zycie PARTII 


gdziekolwiek w Polsce -- mówi 
Andrzej Lachiewicz, | sekretarz 
OOP w Oddziale VIII. elektryk gór- 
niczy. — To są duże koszty społecz- 
ne. które trzeba zacząć liczyć, zresz- 
ta że przez pryzmat strał gOSpo- 
darczych. Pracownik chory jest po 
prostu mało wydajny. Decyzja o 1.k- 
widacji wydziałów surowcowych w 
hutach powinna zapaść już dawno. 
No. ale lepiej późno niż wcale. 

Zresztą w  „Wieczorku' wiedzą 
już, że na ochronie środowiska mo- 
żna dobrze zarobić. — Od trzech lat 
stosujemy nasz własny projekt ra- 
cjonałizatorski — opowiada Remaa 
Regulski, zxłówny inżynier górnięzy 
kopalni — polegający na tym. że 
wypompowywaną z dołu i mocno 
zanieczyszczoną wodę oczyszcza się 
w osadnikach, oczyszczoną używa 
ponownie jako wodę podsadzkową. 
a szlamy pozostające w osadnikach 
wtłaczamy rurociągami z powierzch- 
ni do starych. wybranych wyrobisk. 
Dla kopalni jest to bardzo zyskowne 
i wydatnie służy ochronie środowi- 
ska. 

W przypadku .Wieczorka” ochro- 
na środowiska ma dodatkowy as- 
pekt. Kopalnia i jej okolice są na- 


zywane połskim Hollywoodem. Re- 
żyser Kutz kręcił tu swoje śląskie 
filmy, także Kidawa korzystał z te- 
go pleneru. Tyle tylko. że co urokli- 
we w kinie, to kopalni przysparza 
kłopotów. Jedno z kopalnianych o- 
siedli — „familoki' znane światu z 
ekranów — to urbanistyczny zaby- 
tek klasy zerowej.  Najdrobniejszy 
remont. naprawa okna. nawet lufc:- 
ka wymaga ścisłego przestrzegania 
zasad konserwacji zabytków. No. a 
naprawiać trzeba, bo mieszka tu pa- 
rę tysięcy ludzi. 

Nie chodzi o dylemat rozumiany 
prostacko: czy kopalnia ma przede 
wszystkim dawać węgiel. czy raczej 
konserwować zabytki? Akurat w 
„Wieczorku” robią dobrze jedno i 
drugie Ale dylemat istnieje. — Ko- 
pałnie są dojną krową dla miast — 
mówi Ryszard Antoszewski, I sekre- 
tarz OOP w kopalnianym Ośrodku 
Pomiarów i Automatyki. nadsztygar. 
— Kopalnia załatwia w dzielnicy 
wszystko: punkt sprzedaży ryb. kio- 
ski warzywno-owocowe. oświetlenie 
ulic, kulturę. sport. a gdyby nie ko- 
palniane ORMO. to mielibyśmy roz. 
bój w okolicy. Odśnieżanie osiedli 


załatwiamy sami. ale płacimy MPO. 


za tę „usługę”. Przed paru laty za- 
płaciliśmy MPO za wywóz śmiec. 
80 min złotych. ale te śmieci musie- 
liśmy wywieźć sami. Wszystko 
„wrzuca się” w koszty szkód gór- 
niczych. a © ma wpływ na cene 
węgla... | 

Tak oto idea z pierwszego okre- 
su industrializacji. aby 
przemysłowe spełniały różne role 
społeczne wobec środowisk 1lokal- 
nych. już dawno wyrodziła się w 
chorobliwą instytucję „dobrych wuj. 
ków”. czy mówiąc dosadniej, .jele- 
ni”. Jeżeli dziś nie bez głebokiej ra- 
cji podkreślamy że górnictwo nie 
powinno wisieć przy kurku dotacji 
z budżetu państwa to równie oczy- 
wiste. że kosztów wydobycia wegla. 
a wiec i jego ceny nie można obc.a- 


zakłady 


» 


żać nieporadnością lokalnych władz 


a tym bardziej handlu, komunika- 
cji, gospodarki komunalnej itd. 

Wzmiankę o nieporadności warto 
uzupełnić przypomnieniem. że pra- 
przyczyna licznych anomalii tkwi w 
hipercentralizmie starych rozwiązań 
systemowych. Od tego odchodzimy 
w obecnie konstruowanych rozwią- 
zaniach. jak choćby w znowelizowa- 
nej ustawie o radach narodowych. 
Jasne bowiem, iż nie jest prawdą. 
że liczą sie wyłącznie pieniądze. a 
ponieważ są społeczne czyli wspól- 
ne, %0 nie ma znaczenia. z której 
kieszeni je bierzemy. Praktykowanie 
tej „prawdy” było przez wiele lat 
„szkołą” właśnie nieporadności. tak 
często widocznego braku inicjatywy. 
gospodarności. odpowiedzialności. 

Przykład zanotowany w ..Wieczor- 
ku”: — Dwa tysiące pracowników 
naszej kopalni czeka na mieszkania 
— mówi Roman Koczorowski, czło- 
nek Prezydium WKKR w Katowi- 
cach. górnik. — Jeszcze w poprzed- 
niej kadencji kopalniana organiza- 
cja partyjna wyszła z inicjatywą 
budowy osiedla.  Zapewniono nas 
wówczas, że jeśli wybierzemy węgiel 
spod powierzchni terenu wyznaczo- 
nogo na osiedle. to natychmiast 
wejdzie tam budownictwo. Powie- 
dzieliśmy to załodze i ludzie praco- 
wali jak szatany. W efekcie wyszło 
na to. że z wyczyszczeniem terenu 
pospieszyliśmy się o kilka miesięcy. 
gdyż od kilku miesięcy czekamy i 
nic się nie dzieje. Ktoś jakby jesacze 
nie zrozumiał. że ludzie chcą do- 
trzymywania obietnic. czyli konkre- 
tów. Jako organizacja partyjna nie 
odpuścimy tej sprawy. ale czy © 
wszystko trzeba toczyć boje”? 

Szerszy obraz weźmy z niedawne- 
go plenum katowickiego KW parti::' 
— Kolejny raz postuluję — mówił 
w dyskusji Rysuard  Leszezyński, 
I sekretarz KM w Jastrzębiu Zdro* 
ju — aby opracowując nowy system 
ekonomiczno-finansowy kopalń wró- 
cić do kwestii uregulowania stosun- 
ków finansowych kopalnia — rada 
narodowa. Muszą to być stosunki 
stałe. prawnie zagwarantowane z ty- 
tułu pierwotnego podziału dochodu 
narodowego. niezależne od debrtej 
woli czy gestyjności. Dotychczaso- 
we informacje e postępie w tej 
sprawie są bardzo mgliste i w isto- 
cie nie wiemy. jak te stosunk: bedą 
wyglądać po 1 stycznia przyszłego 
roku, kiedy przyjdzie wdrażać zwię- 
kszone uprawnienia rad  narodo- 
wych. Oby nie okazało się kolejny 
raz. że systemowe powiązania finan- 
sowe z budżetem rady narodowej 
mają rzemieślnicy. różne spółdziel- 
nie, małe zakłady. ale nie mają ko- 
palnie wywołujące największe po- 
trzeby załóg w miejscu zamieszka- 
nia. Żebyśmy dysponując dużym po- 
tencjałem gospodarczym nie musieli 
zabiegać w centrum czy wojewódz- 
twie o środki na infrastrukturę 
społeczną. 

Jasno widać nie tyle dążenie de 
pieniędzy koniecznych na zaspoka- 
janie pilnych potrzeb lokalnych. bo 
akurat pieniądze górnictwo umie 
zdobywać, ile żądanie czytelności 
reguł gry. To dobry prognostyk dla 
procesu „stawiania z głowy na no- 
gi”. Taki zabieg przejść musi samo 
górnictwo. Pierwszy krok w tym 
kierunku właśnie zrobiono. Nie cho- 
dzi zresztą o znaną z prasy codzien- 
nej decyzję © zmianie struktury or- 
ganizacyjnej górnictwa. o przekształ- 
cenie gwarectw w przedsiębiorstwa. 
gdyż jest to raczej zmiana szyldu. 
Znamienne. że zdaniem moich roz- 
mówców w „Wieczorku'” kon.eczna 
jest jedynie ponadkopalniana koor- 
dynacja techniczna. a koordynacja 
to nie zarządzanie które ze szcze- 
bla pośredniego powinno przejść do 
kopalń, dać im pełną samodzielność. 

Wróćmy jeszcze do abrad Kkatow'- 
ckiego KW: — Dyskusja przed i po 
sierpniowych strajkach — mówił już 
cytowany sekretarz z Jostrzebia 


Dokończenie na str. 20 
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Partia wśród robotników 


Widzieć 


ludzkie bolączki 


LEONARDA TYKOCKA 


Towarzyszący mi I sekretarz KZ 
— Ryszard Andryszkiewicz zastrze- 
ga: Tylko proszę nie pisać, że troska 
o sprawy pracowników jest wyłącz- 
nie domeną partii. Zajmujemy się 
tym wszyscy — dyrekcja zakłądów, 
Rada Pracownicza, związek zawodo- 
wy, ZSMP i inne organizacje spo- 
łeczne. Ohociaż... prawdę mówiąc, 
wszyscy dyrektorzy są partyjni, a 
i kierownictwa organizacji, także te 
z wyboru, też w większości upar- 
tyjnione. Tak się jakoś złożyło, że 
ludzie nam trochę ufają... 

Wokół hal produkcyjnych — po- 
rządek. Wewnątrz też wszystko uła- 
dzone, choć, jak w każdym zakładzie 
włókienniczym, daje się pracowni- 
kom we znaki zarówno zapylenie, 
jak nadmierna ilość decybeli. Mo- 
cują się z tym od lat, z coraz lep- 
szym skutkiem. 

Zmodernizowali tkalnię „B”, wy- 
mieniając 200 krosien starego typu 
na bardziej nowoczesne, sprowadzo- 
ne ze Związku Radzieckiego. Trwa 
modernizacja tkalni „A”, gdzie stop- 
niowo „głośne” krosna czułenkowe 
wymienia się na chwytakowe, rapie- 
rowe, bardziej wydajne i mniej ha- 
łaśliwe. Obsługa takich krosien jest 
lżejsza, co nie jest bez znaczenia, 
zwłaszcza dla kobiet. 

Mimo to pozostała do wymiany 
jeszcze połowa maszyn, ale, jak 
zwykle, szybkość wprowadzania po- 
stępu limitują środki. Potrzeba ich 
nie tylko na modernizację istnieją- 
cych urządzeń. Z funduszu rozwoju 
buduje się także nową przędzalnię 
przeznaczoną na przerób odpadów 


"włókienniczych. Wiąże się to z sze- 


roko pojętym programem oeszczędno- 
ściowym, do czego załoga już dziś 
przywiązuje dużą wagę. 

W hałasie krosien rozmawiać się 
nie da. Pracujące tu kobiety mają 


w uszach  dźwiękochłonną watę 


Znacznie ciszej jest na wykończalni. 
Uprane, zdekatyzowane bele tkanin, 
przeważnie grubszych, płaszczowych, 
nawija się na bębny suszarek. Przy 


suszarce robotnik w średnim wieku 


— Jan Opałka, Bezpartyjny, po- 
wściągliwy w rozmowie. Pracuje 
w zakładzie 11 lat. Oczywiście na 
akord. Puszcza więc maszynę na 
maksymalne obroty. „Wyciąga” 
wówczas średnio 40 tysięcy złotych 
miesięcznie. Chciałby więcej? A kto 
by nie chciał? Ale do tego potrzeba 
bardziej wydajnych urządzeń. Czy są 


Zanim się wejdzie przez portiernię na teren Zakładów 
Przemysłu Wełnianego „Tomtex' w Tomaszowie Mazo- 
wieckim, nie sposób nie zauważyć zlokalizowanego w 
pobliżu nowego, estetycznego budynku. Okazuje się, że 
jest to stołówka pracownicza. Załoga liczy 1900 osób, 
w większości kobiet. Wiele z nich dojeżdża spoza [o- 
maszowa. Zjedzenie czegoś ciepłego — po zakończeniu 
lub przed rozpoczęciem zmiany — nie jest obojętne ani 
dla zdrowia, ani dla dobrego samopoczucia. Dobrze, że 
kierownictwo zakładu to rozumie. A nie jest to jedyny 
przejaw troski o sprawy załogi. 


takie? Wzrusza ramionami. Może 
gdzieś są, ale to już przecież nie jego 
gestia. On pilnuje swojej roboty. 

W cerowalai kierownikiem wy- 
działu jest kobieta — Anna Lawer- 
ska. 27 lat w zakładzie, czwarty rok 
na funkcji kierowniczej. Partyjna. 
Obserwuję przez chwilę dokładną, 
uważną pracę cerowaczek. Każdy 
supełek musi być starannie usunięty, 
każde zgrubienie nici zastąpione nit- 
ką normalną. Od tego, w jakim sta- 
nie wyjdzie materiał spod ich zręcz- 
nych palców — zależy jego gatunek 
czyli wyższa lub niższa cena. 

— Kobiety są sumienne — mówi 

tow. Lawerska — starają się. Wśród 
138 cerowaczek są prawdziwe mist. 
rzynie swego fachu. Te zarabiają 
najwięcej. My z kolei, to znaczy per- 
sonel kierowniczy, staramy się w 
swej strony, aby warunki tej żmud- 
nej pracy czyniły ją mniej uciążliwą. 
Kobiety to doceniają, a kiedy nawet 
jest trudniej, są na ogół cierpliwe. 
Ale tracą cierpliwość wówczas, gdy 
po zakończeniu zmiamy wstępują de 
sklepu po zakupy. Skazywanie tych 
kobiet na stanie w wielogodzinnych 
kolejkach jest nieludzkie. Jak by- 
śmy więc tu, w zakładzie, nie dbał 
oe załogę, to na jej nastroje ma 
wpływ przede wszystkim sytuacja 
gospodarcza kraju, ściślej, poprawa 
zaopatrzenia w artykuły spożyw- 
cze. 
Po drodze — przędzaknia. Jej za- 
łoga liczy 236 osób. Szefuje także 
kobieta — Wanda Motyl, partyjna. 
Za to sekretarzem 28-osobowej OOP 
jest mężczyzna — Andrzej Pilarczyk 
Mówią o sprawach swego wydzia- 
du 


— Nieustannym problemem SĄ su- 
rowce. W tym roku kierownictwo 
postarało się i przestojów nie było. 
Dlatego też produkcja za trzy kwar- 
tały wyniosła 123 procent w porów- 
namia1i z rokiem ubiegłym. Ce to 
oznacza w praktyce? A %, że pod- 
pisaliśmy umowę z ministerstwem 
przemysłu o dostarczenie dodatkowo 
na rynek 130 tysięcy metrów tka- 


min. 
— Nie jest to tylko sprawa ciąg- 
łości w zaopatrzeniu produkoji, lecz 
i wysiłku załogi. Na miejsce bowiem 
brakującej wełny wprowadzamy su- 
rowce dodatkowe. w większym 
stopniu wykorzystujemy też odpady 
tekstyłne. Czy traci na tym jakość 
tkaniny? W praktyce to jest tek, że 


małeriały z czystej wełny są na ryn- 
ku bardzo drogie i nie każdego 
klienta na nie stać. Większość ludzi 
kupuje tkaniny z włókien miesza” 
nych, bo są tańsze i praktyczniejsze 
w użyciu. Takie właśnie produku- 
jemy, starając się o dobre wykona- 
nie bo to najważniejsze. 

— Jak troszczymy się o załogę? 
No .cóż... w naszym wydziale prze- 
ważają kobiety. Staramy się przede 
wszystkim polepszyć warunki ich 
pracy. Podpisano umowę z zakłado- 
wym ośrodkiem badawczo-rozwojo- 
wym w sprawie wyciszenia hałasu. 
Mamy wydziałową stołówkę, biblio- 
teczkę, szatnie, umywalnie. Pracow- 
nice oceniają te warunki jako dobre. 
A na co narzekają? Oczywiście na 
zaopatrzenie sklepów, ale to już nie 
od nas zależy. 

W siedzibie Komitetu Zakładowe- 
go partii kontynuujemy rozmowę na 
temat innych zakładowych proble- 
mów. Okazuje się, iż mimo, że sek- 
retarz Andryszkiewicz nie eksponuje 
zasług zakładowej organizacji par- 
tyjnej, to jednak cała problematyka, 
zarówno produkcyjna jak socjalno- 
-bytowa załogi skupia się w KZ. 

Ostatnio zajmowano się, wspólnie 
ze związkiem zawodowym, oceną po- 
stępu technicznego, racjonalizacji 4 
wynalazczości, atestacją stanowisk | 
wartościowaniem pracy. Po przeana- 
lizowaniu (tej ostatniej problema- 
tyki nastąpiła poprawa w zróżnico- 
waniu płac w eżności od ja- 
kości pracy. Sprawy socjalno-byto- 
we załatwia się od ręki i zajmuje 
się tym istotnie cały sztab kierow- 
niczy zakładu, poczynając od kie- 
rowników wydziałów i sekretarzy 
OOP, aż po dyrekcję i KZ. 

Zakład ma już 130-letnią histórię, 
ale warto podkreślić, że 60 procent 
obecnej kadry kierowniczej stano- 
wią ludzie młodzi, do 35 roku życia. 
Młodych cechuje energia i potrafią 
oni dużo zrobić. Ale nieco inaczej 
patrzą też na sprawy zakładu. To, 
że pod koniec lat sześćdziesiątych 
zbudowano cały kompleks produk- 
cyjmy — poczynając od przędzalni, 
poprzez tkalnię i wykończalnię — 
jest już dla nich historią. To, że 
stopniowo oddawano do użytku szat- 
nie, umywalnie, stołówki, ośrodki 
wypoczynkowe, że dziś każdy pra- 
cownik może wyjechać na wczasy do 
ośrodków własnych, a wielu, w dro- 
dze wymiany, do NRD, że na kolonie 
letnie, dzięki posiadanym warun- 
kom, zakład może przyjmować pra- 
wie trzykrotnie więcej dzieci niż 
opiewają potrzeby pracowników — 
to są dla młodych sprawy oczywiste. 
Młodzi ludzie potrzebują przede 
wszystkim mieszkań, a te limitują 
warunki krajowe. 

Towarzysze z „Tomtexu” poszuku- 
ją sposobów wyjścia z sytuacji. Na 


Zakłady Przemysłu Wełnianego im. M. 


wie Maz. 


 własrę budownictwe mieszkaniowe 


zakładu nie stać. Na raxie wygospo- 
darowane 160 pomieszczeń rotacyj- 
nych. Natomiast fundusz mieszka- 
niowy przeznacza się na pożyczki 
dła tych, którzy chcą budować sami. 
Ma te swój logiczny sens I dotyczy 
nie tylko młodych mieszkających 
w mieście. Trzydzieści procent pra- 
cowników dojeżdża ze wsi. W szkole 
przyzakładowej jest też sporo wiej- 
skiej młodzieży. Ci, którzy decydują 
się budować domek na wsi, mają 
najczęściej gotowy plac i mogą przy 
tym liczyć na pomoe rodziny. Takie 
domy buduje się zazwyczaj szyb- 
ciej. 

Druga sprawa, na której koncen- 
truje się uwaga młodych — to do- 
brze zarobić, Są więc chętni i do 
podejmowania współzawodnictwa, i 
do wynalazczości. W ośrodku ba- 
dawczo-rozwojowym są nowe pomy- 
sły wynalazcze i racjonalizatonskie. 
Burzy się w nich krew na przestoje 
z powodu braku surowca, na niedo- 
wład organizacyjny. 

Poszukują też sposobów wyjścia 
z impasu. Ich zakład przygotowany 
do przerobu wełny, otrzymał tej 
weny w roku ubiegłym zaledwie 50 
procent, a w tym roku już tylko 30 
procent. Mimo to — jak już zostało 
wspomniane — produkcja wzrasta. 
Wykorzystuje się bowiem, co się da: 
len, syntetyki, odpady włókiennicze. 
Wyprodukowane materiały idą mie 
tylko na rynek krajowy. Wysyła się 
je do Kanady, Syrii, Belgii, Chin, 
Francji, szyje się z nich odzież na 
eksport do Związku Radzieckiego 

Pracują w akondzie. Najlepszy 
tkacz może zarobić 60 tysięcy, prząd- 
ka — 42 tysiące. Mogliby i chcieliby 
więcej: gdyby był dostatek surowca, 
nowocześniejsze maszyny i w ogóle 
gdyby zapowiadana lepsza koniun- 
ktura dla przemysłu lekkiego stała 
się faktem. Bo młodsi — wbrew 
utartym opiniom — nie zawsze chcą 
korzystać z opiekuńczej funkcji pań- 
stwa czy. Przeciwnie — 
choieliby e poziomie swego życia de- 
cydować sami, byle tylko mieli wa- 
runki do rozwinięcia własnej inwen- 
cji. 

Trudno dziś przewidzieć, jak w 
nowej sytuacji  społeczno-ekono- 
micznej będzie w przyszłości wyglą- 
dała opiekuńcza funkcja zakładów 
pracy i związków zawodowych. Su- 
gestie pod tym względem są różne 
i często przeciwstawne. Niezależnie 
jednak od tego, jak ułożą się spra- 
wy, to, oe dotychczas zrobiono — 
jest faktem. I niezależnie od poltyśd 
socjalnej pozostanie zawsze czło- 


wiek, ze swoimi osobistymi proble- 
mami, niepokojami, wątpliwościami. 
Partia na $e ludzkie problemy po- 
zostanie zawsze otwarta. 


Nowotki „Tomtexc” w 1omaszo- 
Fot. CAF 


THITNUD ?» 


——— 


Dość często spotyka się dziś 
na bieg spraw w Polsce jest ogr 
nie ideowej jedności naszego ru 
dotychczasowej tożsamości. 
ideologicznych wewnątrz p 


takie ich znaczenia. Ale 


ocenę, że wpływ partii 
aniczony przez zachwia- 
chu, dekompozycję jego 


Trudno nie zauważyć napięć 
s nie można pomniejszać 
trzeba zarazem zadać sobi 
pytanie na ile jest to obiektywny, wem zee 


procesów, zmieniających dziś oblicze 


nieunikniony koszt 
formacji, w jakim 


zaś stopniu ferment ideowy moina zmienić szybko w no- 
wą konsolidację za pomocą działalności teoretycznej, 


edukacyjnej id. 


Nie sądzę aby rysowała się wy- 
zazista alternatywa — z jednej stro- 
my biema zgoda na trwanie dyle- 
gaatów, wahań i napięć aż do czasu 
gat abili się nowego modelu 
budownictwa _ socjalistycznego w 
Polsce, z drugiej zaś — szybkie in- 
telektualne oraz ideologiczne upo- 
rządkowanie pojęć, wartości i celów. 
Qptymalną wyobrażam sobie 
w myśl inaczej ujętege schematu. 
Oto należy umacniać tożsamość ide- 
ewą partii na podstawie wspólnie 
gozumianych waztości ustrojowych. 

ast powinniśmy wyjść z za- 
łeżenia, że instrumentarium tych 


Tożsamość ideowa partii 


czeństw dia zwartości ideowej par- 
ti. W miarę rozwoju społecznego, 
trzeba bowiem zmieniać środki, z 
niektórych całkowicie rezygnować, 
lub też odnajdywać zupelnie nowe, 
odpowiadające nieznanym wcześniej 
zadaniom i problemom. Wówczas 
można wpaść w swoistą aksjologicz- 
ną pułapkę. „Sakralizacja” konkret- 
nych środków i sposobów postępo- 
wania rodzi opór przed ich moder- 
nizacją lub odrzucaniem. Padają za- 
sadnicze pytania, mneżą się wąt- 
płiwości a nawet zarzuty, że oto zdra- 
dza się ideały, że sprawdzone war- 
tości składane są ma ołtarzu poświę- 


prąd potrzebie wzrostu jakości życ; 

ma nie tyiko niesocjalistyczny, lecz 
często antysocjalistyczny charakter. 
Jest melanżem dobrej woli, nadziei 
ale także szkodliwego dla społeczeń- 
stwa woluntaryzmu. Również pozy- 
cja partii robotniczej w socjalizmie 
nie jest sprawą konstytucyjnego za- 
pisu, lecz weryfikacji przewodzenia, 
na lie służy one społecznym inte- 
FEROM. 

Przeciw kenkretnej polityce partii 
mezna w naszym ustroju wystąpić 
także s presocjalistycznych pozycji. 
Nie ma żadnych gwarancji wyklu- 
czających podobnę przypadki. 
Świadczy to © wykonawczym usy- 
tuowaniu roli partii. Przesadne eks- 
ploatowanie, nadużywanie w prak- 
tyce tezy, że przewodnia rola partii 
jest prawidłowością socjalizmu, bez 
twórczej autorefleksji, bez podawa- 
nia w wątpliwość, czy konkretne 
przejawy przewodzenia rzeczywiście 
służą ustrojowym celom, może po- 
wodować — po jakimś czasie — ero- 
zję samej prawidłowości. Klasowe 
zadania partii megą w coraz więk- 
Szyma stopauła przejmować samerzą- 
dy, związki zawodowe, a w skraj- 
nych przypadkach również zachowa- 
mia żywiełewe. Prowadzę myśl w 
tym kierunku nie po to, aby dawać 
argumenty wątpliwościom czy nasza 
partia ma dziś mandat do sterowa- 
nia sprawami Polski. Chodzi mi na- 
tomiast © pobudzenie wyobraźni, 
e wyprowadzenie jednej z konsek- 


- zachwianie czy zdrowy ferment 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


esłów podiega obecnie na tyle grun- 
ownej przebudowie, ie trzeba je, 
imaczej niż dotychczas, traktować 
bardziej jako pole dyskusji i poszu- 
kiwań niż krystalizowania się pod- 
staw nowoczesnej tożsamości ideo- 
wej partii. Zbyt ezęste w historii se- 
ajalisou środki urastały de rangi 
eclów, stawały się kryteriami, uzy- 
akiwały nadrzędną pozycję czasem 
spychając ma drugi plan te, co jest 
istotą ustroju — jego humanistyczne 
przesłanie, zamiar dezalienacji czło- 
wieką w procesie pracy i w orga- 
mżzacji życia państwowego. : 
Jai przyjrzymy się tradycyjnym, 

najczęściej wymienianym mierni- 

kom socjalizmu to na pewno 
w ich szeregu skonstatujemy więk- 
szość kryteriów, właśnie będących 
instrumentami, a więc upaństwowie- 
nie środków produkcji, centralne 
planowanie, centralizm  demokra- 
tyczny w partii i w organizacji życia 
politycznego państwa itd. Uważam, 
że warte przemyśleć raz jeszcze kry- 
teria ustroju tak, aby w pierwszym 
ich rzędzie znalazły się cele, w dru- 
gim zaś dopiero metedy, dobra słu- 
żące realizacji ustrojowych zamia- 
rów i ideałów. 


Cele i środki 


Przemieszanie hierarchii celów i 
środków bywa powodem niebezpie- 


Andrzej Barcikowski jest xa- 


stępcą kierownika Wydziału 
Ideologicznege KC PZPR, 


conym wątpliwym nowalijkom pe- 
litycznym ;tp. 


Zastanówmy się więc na chwilę 
nad elemcntarzem socjalistycznej je 
deologii społecznej. Kwestia najwaz- 
niejsza, to zaspokajanie ludzkich po- 
trzeb, samorealizacja jednostki speł- 
niana w możliwie autentycznej 1 
pełnej harmonii z innymi ludźmi. ze 
społeczenstwem. W praktyce oznacza 
to równość startu życiowego, wyzna- 
czanie rangi człowieka przez pracę, 
którą wykcnuje, gwarancje elemen- 
tarnego bezpieczeństwa socjalnego: 
cznacza także demokrację i posza- 
nowanie praw obywatelskich, w tym 
również p-litycznych. Wszystkie po- 
zostałe wymiary socjalizmu są pod- 
porządkowane wyżej wymienionym 
celom. Tak właśnie trzeba rozumieć 
i pożądane przemiany stosunków 
klasowych i stosunków własności; 
w tej też perspektywie zawiera się 
przewodzenie przez partię klasy ro- 
botniczej w systemie politycznym 
oraz spoicczno-ckonomicznym socja- 
lizmu. | 


Nie przypadkowo mówimy więc o 
potrzebie robotniczej dominacji. 
Żadna inna klasa nie jest, w rów- 
nym stopniu co robotnicza, zainte- 
resowana w dezalienacji pracy, w 
zniesieniu niezasłużonych pracą róż- 
nic, dystansów i barier. Żadnej nie 
doskwierają w takim stopniu jak ro- 
botnikom biurokratyczne, dygnitar- 
skie wypaczenia socjalizmu. Uspo- 
łecznienie środków produkcji ma 
także sens wówczas, jeśli dobrze 
służy zaspokajaniu potrzeb. Uspo- 
łecznienie. które załamuje wydaj- 
ność i jakość pracy, czynione w nie- 
dojrzałych warunkach, niejako pod 


wencii faktu. że socjalizm nie po- 
iega na kierowniczej roli partii, choć 
w roli tey widzimy najpełniejszą, po- 
lityczną gwarancję ustroju. Uważam, 
że nawet głębokie zmiany w modelu 
przewodzenia przez partię nie prze- 
czą automatycznie socjalizmowi. Mo- 
gą oczywiscie osłabić polityczne in- 
strumenty jego budowy jeśli na 
miejscu pozostawianym przez partię 
pojawi się próżnia. Jeśli jednak od- 
dajemy pole instytucjom ludowład- 
czym czy gwarancjom praworządno- 
ści, jesli uczymy się przewodzenia 
poprzez organa państwa i podlegając 
prawnym rygorom to znaczy, że 
zmieniają się tylko okoliczności, 
ustrój pozostaje ten sam. 


Wymóg bezwzględny 


ydaje się, że partia wyzwolona 

z pęt administrowania socja- 

lizmem, z konieczności bezpo- 
średniej ingerencji w szczegóły rzą- 
dzenia, ma szansę umocnić się ide- 
ologicznie. Po prostu, nie tacąc cza- 
Su na mało produktywną codzienną 
krzątaninę staje przed szansą pod- 
niesienia rangi pracy ideologicznej 
we własnej działalności. Natomiast 
partia urzędująca, zarządzająca i 
scenitralizowana, partia omnipotent- 
na i odpowiedzialna za wszystko. ma 
wszelkie dane po temu, aby sprawy 
dalekosiężne odsunąć na drugi plan, 
do jutra. W okowach wszechobec- 
ności parti jej tożsamość ideologicz- 
na może podskórnie podlegać erozji, 
ale nie oędzie to na co dzień ani 
wyraźnie widoczne, ani też dokucz- 
liwe. Po mqrostu zawsze znajdą się 
rzeczy pilniejsze. odsuwające potrze- 


bę tożsamości 


plań Darti na 


dalszy 


Dlatego «achodzące obecnie pr <e- 
miany :ci! partii, choć na krótszą 
tnetę ujawniają pewien nieład — 
w poczucu wartości ustrojowych 
— (właś.ie —- ujawniają go a nic 
powodują). tworzą zarazem Okolicz- 
ności sprzyjające poważnemu kzztał- 
towaniu jej tożsamości ideologicznej. 
Tę szansę można wykorzystać w 
różnym stopniu, w zależnośc: od ak - 
tywności teoretycznej i doktrynalnej 
w naszych szeregach, od zdolności 
uogólniania nowych zjawisk. od 
śmiałego przekraczania intelektual- 
nych rubieży, także biorąc pod uwa- 
sę umiejętność polemik i konfron- 
towania racji z innymi podejśia- 
mi. 


Od kilkudziesięciu już lat wypoł- 
niamy jako parlia jednocześnie dwie 
rełe — siły rządzącej oraz masowego 
ruchu społecznego. Dotychczas prze- 
ważały zdecydowanie wpływy pier- 
wszej z wymienionych ról. Byliśmy 
zarazem partią rządzącą i rządewą. 
Reformy ustroju polepszają kiimat 
dla funkcji drugiej. Przed nami peor- 
spektywa wyrazistego zaznaczenia, 
że jesteśmy także ruchem spolecz- 
nym, z żywszym wewnętrznym obie- 
giem myśli, z mocniejszą alterna- 
tywnością programową itp. W tych 
warunkach partia może odzyskać 
głębszy oddech doktrynalnv. bez 
obawy. że zaszkodzi te integralność: 
procesu rządzen:a. 


Optymizmowi w ocenie perspek- 
tyw naszej ideolosii sprzyja fakt, że 
znajdujemy się na coraz głębszych 
wodach rywaiizacji ideowo-peolitycz- 
nej. Nie jest to rywalizacja wyłącz- 
nie z siłami antyustrojowymi. Swoje 
znaczenie posiada potrzeba konku- 
rowania także ze społeczną dokiwyną 
Kościoła rzymskokatolickiego. Nie 
pomniejszałbym również roli jaką 
może odegrać nowy układ stosun- 
ków ideologicznych z naszymi seo- 
jusznikami — ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i Stronnie- 
twem Demokratycznym, coraz wyra- 
ziściej zaznaczającymi swą odreb- 
ność programową. a także aksiolo- 
£giczną. . 

Rywalizacja jest czymś ożywczym. 
Nasza tożsamość ideologiczna bardzo 
długo cieszyla się pozornym komfor- 
tem słabe! rywalizacji oraz ©%'a- 
niczanej adm.nistracy jnie. Uważałi- 
śmy, że dominację marks:zmu moż- 
na zapewnić niejako cenzurani.€. 
A to okazało się brzemiennym w 
skutki nicporozżumieniem. Poniiesza- 
no logikę hegemonii ideowej z ad- 
ministracyjnym pierwszeństwem. W 
efekcie dziś, nie tylko nie jestesmy 
hegemonistami, ale także dostrzega- 
my opóźnienia w rozwoju marksiz- 
mu, jakby rozleniwionego pod klo- 
szem monopolu a poddanego także 
wewnętrznym  cezuralnym  OSTan:- 
czeniom. Dziś natomiast oswajamy 
się z otwarta rywalizacją. Niesie ona 
nadzieję dia tożsamości ideowej par- 
tii. 

Na koniec, jeszcze jedna refieksja 
o tożsamości ideologicznej. Przed 
laty, bezpośrednio po rewoiucji spo- 
łecznej, jej korzenie tkwiły w da- 
lekosiężnej wizji ustrojowej. w bu- 
dzącej nadzicję wyobraźni przyszło- 
ści. Lecz w międzyczasie, WSZYSCY 
nauczyliśmy się twardego realizmu, 
nawet staliśmy się sceptykami. Dzis 
nie utrzymamy tożsamości ideowej 
partii bez uwzględnienia nawarst- 
wionych zwątpieńn i kultu rzeczowo- 
ści. Obietnice i piękne wizje uiegły 
dewaluacji Zmieniająca się tożsa- 
mość ideowa partii powinna bzć 
wartością otwartą na szybką wery- 
fikację w praktyce. A zatem nie 
chodzi już tylko o słowa. 0 wypo- 
wiadanie idci it kreślenie celów TOż- 
samość partii musi stać się dziedzina 
codziennego. praktycznego daświud- 
czenia, To wymóg bezwzajądni 
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Rozmowa z członkiem KC, doc. dr. hab. MARKIEM BARTOSIKIEM, 


dyr. Instytutu Aparatów aalromych Politechniki =". 


— , Młedsioż studencka tym 
reku dość burzłiwie w niektórych 
wozolniach mawnitestuje swoje pogią- 
dy w kwosłiach ych se sów- 
egży ode Dk gp Poziądy te — mówiąć 

ajkrócej — są dezaprobatą iustnie- 
jąecj w szkołach wyńszych 
i częste opatrywane zą hasło wałki 
e wołneść studiewania. Ce te jesk 
pwa welność studiowania? 


— Sądzę, że trzeba rozróżnić to ee 
jest autentyczne w ruchu młodzie- 
żowym i to zarówno zorganizowa- 
nym jak i niezorganizowanym od 
tego, co jest sterowanymi wystąpie- 
niami, a niekiedy ekscesami poali- 
tycznymi, których celem jest stwo- 
rzenie tłą dia opozycji. Były prze- 
cież przez część opozycji otwarcie 
lansowane poglądy, że trzeba tem- 
peraturę „podgrzać” w pewnych śŚro- 
dowiskach. A jednym z podatnych, 
zawsze łatwo wybuchających jest 
środowisko mlodzieży akademickiej. 
Tak więc stosunkowo łatwo jest roz- 
grzać atmosferę na uczelniach, by 
stworzyć sytuację napięć politycz- 
nych, które będą stanowiły pewne 
wymuszenie polityczne w miejscu 
zupełnie innym niż szkoły wyższe. 


Wracając jednak do owej wolności 
studiowania. Studia są dobrowolnym 
wyborem określonej drogi życiowej 
i jeżeii się ją już wybiera, to należy 
przyjąć, iż onganizować je będą ai, 
którzy się na tym znają. Zaawy- 
czej przyjnnije się takie zasady 
programowania studiów, żeby stu- 
dent — opuszczając uczelnię — 
nie był tylko specjalistą w wą- 
skim zawodzie, ale żeby studia da- 
wały mu również pewną wiedzę 
ogólną. w tym ogólnospołeczną i 
ogólmopolityczną. I ta ostatnia spra- 
wa jest ostro kwestionowana przez 
kręgi opozycyjne. które sterują stu- 
dentami i podburzają ich do wy- 
stąmień. W pięknych j logicznie 
brzmiących hasłach e samorządności 
studenckiej kryje się sporo braków 
praktycznej wiedzy o tym, czym 
można wypełnić te hasła. Weźmy np. 
hasło mówiące e tym, że studenci 
powinni być rzeczywistymi współgo- 
spodarzami uczelni i dlatego powin- 
no ich być wielu w kolegialnych o- 
ganach uczelni. Jeżeli jednak weź- 
miemy do rad wydziałów i senatu 
wielu studentów z pierwszych lat, te 
co oni mogą powiedzieć na temat 
dyscypliny, której dopiero zaczęli się 
uczyć? Z kolei na IViV roku studta 
są bardzo obciążające i studenci tych 
laź na ogół wyłączają się z czynnego 
życia społecznego. 


Tworzą się więc pewne paradoksy 
i trzeba szukać aptymalnych rozgwią- 
zań dla określonych warunków. 
Sprawa jest złożona i spektakularne 
hasła polityczne trzeba oddzielać od 
tego, co może być w realnych wa- 
runkach rzeczywistą samorządnością 
studencką. Chodzi więc o to, aby ist- 
niały w uczelniach formy wyr 
i reprezentowania interesów ogółu 
studentów — także niższych lat 
— i wzasteły wpływy studentów 
mp na doskonalenie Procem nau- 


naukową czy finansową kb kadro- 
wą uczelni. Nie ulega natomiest 
wąbpliwości. że student każdego ro- 
ku może wypowiadać się na temek 
gwaich warunków bytowych, mie- 


szkania w domu akademickim, gwe- 
go życia kulturalnego. sportu itp. 
madeć  Soqpodackę 


sem dydaktycznym, śźyciega studen- 
tów, brak więzi z nimi, m 
wania ich problemami? 


— Myślę, że przyczyny frustracji 
studenckich są głębsze. Trzeba tu 
zwrócić uwagę na dwa procesy. 
Pierwszy, to utrzymująca się od 
wielu lat negatywna selekcja do za- 
wodu nauczycielskiego, w tym rów- 
nież nauczyciela akademickiego. 
Drugi — to obniżający się poziom 
kandydatów na studia. Obydwa zja- 
wiska są konsekwencją sytuacji 
ekonomicznej, kiedy wykształcenie 
nie jest — jak to mówią studenci 
— w cenie. Przyjrzyjmy się tej spra- 
wie bliżej. 


Rozbudzone na studiach aspiracje 
młodych ludzi w zderzeniu z prak- 
tyką zawodową powodują duże stre- 
sy i obciążenia psychiczne, wynika- 
jące z tego, że w Polsce od lat była 
prowadzona polityka antyinteligen- 
ka, nie tyle z założenia. ile w skut- 
kach. Trudno nie zauważyć, że do- 
wartościowywanie wszystkich, z wy- 
jątkiem inteligencji, miało miejsce 
w Sferze materialnej i — co dla wie- 
lu ważniejsze — doktrynalnej. Ob- 
jawiało się to określonym statusem 
społecznym inteligenta. Mimo XIX 
i XXIV posiedzeń pienarnych KC 
w poprzedniej kadencji, mimo licz- 
nych deklaracji, nadal wykształcenie 
nie jest w cenie. A przecież człowiek 
jako gatunek, jest małpą, która zro- 
bała karierę dzięki intelektowi. Je- 
żeli nie pojmiemy tej prawdy, bę- 
dziemy hamowali własny rozwój. 
Ludzie z wyższym wykształceniem 

powinni być preferowani w społe- 
caństwie, bo są to jednostki, które 
tworzą postęp intelektualny, który 
jest podstawą rozwoju cywilizacyj- 
nego. Jeżeli nie zastąpimy kultu ło- 
paty kultem intelektu, to nadal bę- 
dziemy dreptać w mule na dnie, na 
którym jesteśmy od pewnego cza- 
su. 


— Nio mośma więc — sxzdaniem 
kraju 


— wyciągnąć z 
z dą bez rewolucji inteleckiual- 
| 


— Oc ie, że nie można. Mu- 
simy zmienić sposób myślenia, utar- 
te szabłony i przyzwyczajenia i 
wprowadzić nowe, ale sterowane 
przez nowych ludzi rozwiązania 
systemowe. Jednym z błędów, jaki 
nagminnie popełniamy jest fakt, iż 
próbujemy rozwiązywać problemy 
reformy w starych garniturach per- 
sonalnych. Nieszczęście polega na 
tym, że ci ludzie są przyzwyczajeni 
de starych metod pracy. Mam tu na 
myśli stworzenie takiego mechaniz- 
MU, dzięki któremu metodą ewolu- 
cj, a nie rewolucji będzie się wdra- 
żać rełonmę, a z drugiej strony spo- 
łeczeństwo wreszcie zrogumie, iż mie 
ma reform bez kosztów i nie ma re- 
form bez stawki na mózgi. 


W obecnej sytuacji trudno sie duł- 
wóć. że absośfwenń uczelni są ałrue- 


stan jest konsekwencją myślenia, 
że ludzie mądrzy mogą komuś kb 
czemuś zagrażać. 


— Towarzysz docent Jest drugą 
kadencję członkiem Komitetu Cen- 


tralnego partii, aktywnym członkiem 


Komisji Nauki KC. Czego Towarzysz 
— wchedząc w skład tak wysokich 


ciał — dokonał przez te lata, aby. 


choć  trechę  zmiemić istniejący 


stan? 


— Jest to pytame nie o skutecz- 
ność mojego działania w Komisji 
problemowej KC i nie e skuteczność 
Komisji, lecz o możliwość skutecz- 
nego działania partii w ogóle: na ile 
istniejący system umożliwia realiza- 
cję uchwał partyjnych. Gdybym 
chciał sprawę zbyć odpowiedziałbym 
na pytanie: jest świetnie, myśmy 
przecież z dużym udziałem Komisji 
Nauki, z dużym wysiłkiem intelek- 
tualnym przygotowali XIX i XXIV 
Pienum KC, przeforsowali na X 
Zjeździe stosowne dokumenty. Lecz 
co z ki wynika w prektyce? Nie- 


| —— Dlaczego? 


— Ponieważ nasze programy i 
uchwały nie znalaały realnego za- 
plecza wykonawczego, a komisja 
KC nie ma siły ami syatemowych 
modliwości takiego działania. 


Zwrócić też trzeba uwagę na fakt, 
iż od lat funkcjonował u nas me- 
chanizm uniemożliwiający oddziele- 
nie odpowiedzialności za koncepcje 
polityczne od ich realizacji przez 
upoważnione do tego organa wyko- 
nawcze. Mechanizmy sprawowania 
władzy politycznej i administracyj- 
nej były tak moono splecione, że my 
jako partia nie możemy powiedzieć, 
iż nie odpowiadamy za to, co się 
działo w kraju po 1980 roku w sfe- 
rze realizacji naszych programów. 
Wielokrotnie bowiem było tak, że 
proponowane radykalne rozwiązania 
np. w sferze ekonomicznej były 
ograniczane decyzjami  polityczny- 


— Spróbujmy naszę rozważania 
ednieść de realiów życia uczelnia- 


bowiera brak na rozwiązy- 
wanie różnych problemów w skali 
i złe So Oaśeioszyj 


ucływeł partyjnych dotyczy 
bwa oatojaych w AE DAÓW 
i exzkołnictwa wytuwego. 
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O ile można jęszczę znaleźć środki 
na badania, wykorzystując związki 
poszczególnych jednostek uczelnia- 
nych z gospodarką narodową, to cała 
sfera budżetowa jest problemem 


Ogólna sytuacja inteligencji wska- 
zuje, że  spreparowaliśmy jeden 
wielki antybodziec selekcji najlep- 
szych ludzi do zawodu nauczycieła 
akademickiego i najlepszej młodzieży 
na studia. Mało się mówi o konsek- 
wencjach tego stanu — a są one 
przerażające. Otóż dane statystyczne 
wskazują, że obecnie poziom kształ- 
cenia wyższego, jeżeli chodzi o X4- 
czebność absolwentów uczelni, jest 
w kraju bliski osiągnięcia poziomu 
prostego odtwarzania kadry ludzi 
z wyższym wykształceniem. Kraj, 
który nie będzie miał wystarczającej 
liczby ludzi wykształconych nie tyl- 
ko nie będzie się rozwijał, lecz = 
dzie się eywilizacyjnie cofał. 
stwierazenie powiano być — SA 
zdariem — podstawą określonych 
zmian w . rozwiązaniach systemo- 
wych. A wydawałoby się, że rozwią- 
zania te są proste — stworzyć od- 
powiedni status społeczny inteligen- 
cj. a postęp zacznie mię rodzić nie- 
jako sam. Ale te jest znowu sprawa 
środków. 


Zariedbaliśmy młode pokolenia — 
w sensie rozwoju intelektualnego, 
startu życiowego, zaspokojenia pod- 
stawowych aspiracji Życiowych. 
Rozbieżność pomiędzy tym, co jest 
u nas, a tym, co jest na świecie jest 
duża. a my się zastanawiamy, jakie 
są przyczyny emigracji zarobkowej 
młodych, prężnych ludzi o wysokich 
kwalifikacjach. Oni po prostu gdzie 
indziej dojdą do tego, co chcą mieć 
i czego oczekują od życia pod koniec 
XX wieku w czasie wielokrotnie 
krótszym niż u nas. Diatego trudno 
mówić © przyspieszeniu postępu be” 
rozwiązania problemu startu życio- 
wego, bazy mieszkaniowej, awansu 
zawodowego młodego pokolenia. Nie 
wyobrażam sobie ani realizacji re- 
formy gospodarczej, ani rzeczywiste- 
ge postępu bez tak głębokich zmian 
systemowych, które zastąpią kult ło- 
paty kultem intelektu. Na zakończe- 
nie chciałbym przypomnieć stare 
powiedzenie: jeżeli planujesz na rok 

siej zboże na dziesięciolecia — 
sadź drzewa, na stulecia — wy- 
chowuj. 


— Briękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: MAGDALENA 
PRÓCHNICKA-JAROSZ 


LLYCIE PARTII JĄ 
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Drogi do jedności 
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Warto tu przypomnieć, że PPS 
stale zmajdowała się pod pręgierzem 
krytyki radykalnej lewicy w ruchu 
robotniczym oraz skrajnej prawicy. 
Do tego dodać należy, że wewnątrz 
samej PPS dokonywały się ciągle 
podziały na tle stosunku do powsta- 
jących nowych problemów. . Jedne 
grupy wiązały się z ruchem rewo- 
lucyjnym ińne (jak Piłsudski, Woj- 
ciechowski) z burżuazyjnym. Głów- 
ny trzon tej partii posiadał jednak 
wyraźny kierunek sytuujący PPS 
w lewicowym nurcie polskiego ru- 
chu robotniczego. 


PPS ukształtowała się pod koniec 
XIX wieku i była dość typową par- 
tią tego typu, które wchodziły w 
skład II Międzynarodówki. Ogromną 
rolę w jej kształtowaniu odegrał 
tacy działacze jak: B. 

IL Daszyński, K. Kelies-Krau, J. 
Strożecki, L. Wasilewski, E. Perl, 
a w późniejszym okresie N. Barlicki, 
Z. Żuławski, K. Pużak, M. Niedział- 
kowski. Jej saczególna reła polegała 


tyczną i upowszechnianie ideałów 
socjalistycznych. Możliwość urzeczy- 
wistnienia tych ideałów pepeesowcy 
wiązali z utworzeniem własnego na- 
rodowego państwa. .'To, eo różniło 
PPS od SDKPiL polegało właśnie na 


tym, że ta druga partia na czoło wy-- 


suwała problem rewolucji która 
miała rozwiązać wszystkie inne pro- 
blemy. 


W niepodległej Polsce 


PPS w niepodległym już państwie 
polskim była lewicową partią robot- 
niczą działającą legalnie, co dawało 
jej szerokie możliwości wpływamia 
na świadomość tej klasy, znajdują- 
cej się w części pod wpływami na- 
cjonalistyczno-katolickich partii A 
związków zawodowych. Druga partia 
lewicy — KPP, od początku istnie- 
nia tego państwa musiała działać 
w konspiracji. PPS po zjednoczeniu 
w 1919 r. w jedną partię, a PPS 
działająca w trzech poszczególnych 
zaborach, nie była jednak w latach 
H Rzeczypospolitej partią masową. 
Skupiała od 20—40 tysięcy członków. 
Jednak zasięg jej oddziaływania był 
dość duży. Rozbudowała swoje 
wpływy w związkach zawodowych, 
w zakładach ubezpieczeń społecz- 
nych, różnych formach spółdzielczo- 
ści w Towarzystwie Uniwersytetu 
Robotniczego. Działalność oświatowa 
pozwalała PPS rozciągnąć swoje 
wpływy na różne środowiska inte- 
ligencji, głównie nauczycieli i wiązać 
ich z robotnikami. W szerokim za- 
kresie wykorzystywała PPS takie 
ferum oddziaływania jak Sejm, zgła- 
szając postulaty poprawy warunków 
materialnych klasy robotniczej i in- 
nych warstw społecznie upośledzo- 
nych. 


W dramatycznych dniach prze- 
wrotu majowego 1926 roku PPS 
poparła Piłsudskiego, Szybko jed- 
nak zorientowała się. że sposób 
sprawowania władzy przez obóz 
sanacyjny jest sprzeczny 1 zasa- 


Pytanie e miejsce PPS w ruchu robotniczym niezbyt często i 
cystyce partyjnej. Zaciążyły na tym uproszczone oceny PPŚ słormułowane na Kongre- 
sie Zjednoczeniowym w grudniu 1948 roku, a także pojawiające się później, z okazji 
różnych rocznie ruchu robotniczego. Ukazało się wiele 
działalności tej partii, podejmujących próby w miarę obiektywneg 
cjalistycznego mitu polskiego ruchu robotniczego. O ile w publikacjach naukowych na 
ogół przezwyciężony został uproszczony sposób oceny PPS, (choć także wymaga nowe- 
go spojrzenia) o tyle w propagandzie, dydaktyce i w publicystyce funkcjonują nadal 
stare stereotypy, przedstawiające fałszywy obraz tej pa 


demi PPS, która zawsze opowia- 
dała się za demokracją. Przejście 
PPS do opozycji i zaprotestowanie 
w 193% r. wspólnie z innymi par- 
tiemi przeciwko dyktatorskim rzą- 
dom Piłsudskiego — zakończyło się 
aresztowaniem czołowych przywód- 
ców partii wchodzących w skład 
Centrolewu, a więc i PPS. (H. Lie- 
bermana, St. Dubois i innych). Fi- 
nałem tej demonstrach był słynny 

proces brzeski. 
Nie załamało to woli PPS me 
swobód demokratycznych, 


chowania 
które były jedną z naczelnych war- 


tości stale obecnych w programie 
i działalności tej partii. Ostro wy- 
stępowała przeciwko  konstytucj 
kwietniowej z 1935 r. ograniczającej 
zasady demokracji. 

Wybuch II wojny światowej i 


„utrata przez Polskę niepodległości 


postawiła przed polskim ruchem so- 


cjalistycznym, tak jak praed innymi 
ugrupowaniami politycanymi, aupeł- 
nie nowe zadania. W PPS dokony- 
wały się podziały, które istniały 
w niej już przed wojną. Część dzia- 
łaczy znalazło się poza zranicami 
kraju. W rezultacie tego ukształto- 
wały się dwa odłamy ruchu socja- 
listycznego: jeden występujący pod 
nazwą WRN związał się z rządem 
emigracyjnym i jego  Delegaturą 
w kraju, na czele którego stanęli 
przywódcy przedwojennego kierow- 
nictwa PPS: F. Arciszewski, K. Pu- 
żak, Z. Zaremba i inni. Drugi odłam 
skupiony wokół A. Próchnika, N. 
Barlickiego, St. Dubois i działaczy 
zajmujących opozycyjną postawę 
wobec przedwojennego kierownict- 
wa partii, występując pod różnymi 
nazwami, ukształtował się w 1943 
roku jako Robotnicza Partia Pol- 
skich Socjalistów. Po powstaniu 
Polskiej Partii Robotniczej, stojącej 
na gruncie walki o niepodległość 
Polski i demokratyczne przeobraże- 
nia w niej po wojnie, powstała moż- 
liwość nawiązania współpracy PPR 
z PPS. Udało się ją nawiązać tylko 
z RPPS, co zaowocowało utworze- 
niem Krajowej Rady Narodowej, 
jako podziemnego parlamentu przy- 
szłej demokratycznej Polski. Próby 
pozyskania PPS-WRN nie dały re- 
zultatów, gdyż ten odłam ruchu so- 
cjalistycznego konsekwentnie stał na 
gruncie polityki reprezentowanej 
przez rząd polski na emigracji. 
Niezależnie od oceny programu, 
który wysuwały obydwa nurty PPS, 
ich wkład w ogólnonarodową walkę 
z hitlerowskim okupantem był zna- 


czący. 

Obydwa odłamy PPS formułowały 
postulaty przemian społeczno-ustro- 
jowych po wojnie. Różnica polegała 
na tym, że RPPS stała na stano- 


pojawiało się w pubii- 


monografii poświęconych 
o ukazania roli s0- 


mas, na 


udziału 
idąc na dalekie kompromisy z ugru- 
| wóyjeetąqyiky burżuazy jnymi odkładała 
realizację do czasu zwołania par- 
łamentu, co groziło tak jak w 1048 
roku, ich zaprzepaszczeniem. 
Przez długie lata po wojnie fun- 


kcjonowały Uproszczone oceny 
PPS-WRN. Lokowano tę partię na 
najbardziej skrajnie prawicowym 
skrzydie obozu lndyńskiego, ce rzu- 
towało również na stosunek do jej 
członków © działaczy będących w 
kraju. Nie uwzelędniano zupełnie, że 
w większości w szeregach PPS-WRN 
znaleźli się robotnicy a także przed- 
wojenni lewicowi działacze PPS. Po 
wojnie większość z nśch wstąpiło do 
odrodzonej, lewicowej PPS, a wielu 
znalazło aię w jej kierownictwie. 
lmaa rzecz te poglądy przywódców 


WRN. Zajmowali eni negatywny 
stosunek de ZSRR. Żródłe tego 
tkwiło w żeh niercalistycznej ocenie 
sytuacji jaka zaistniała pe napaści 
Niemiec hitlerowskich na ZSRR i 
pod keniec II wojny światowej. Nie 
dostrzegali oni wzrastającej rol 
Związku Radzieckiego w Europie. Te 
odmienności koncepcji w kwestii 
kierunku roawoju powojennej Pol- 
ski nie pewinny być jednak podsta- 
wą do procesów sądowych, które 
w stopadzie 1948 roku wytoczono 
grupie byłych działaczy PPS-WRN 
z Kazimierzem Pużakiem na czele. 


W latach decydujących 
przemian 


Po utworzeniu PKWN rozpoczął 
się proces odbudowy PPS na no- 
wych podstawach ideowych. We 
wrześniu 1944 roku odbył się pier- 
wszy po wojnie kongres tej partii, 
która z jednej strony była konty- 
nuatorką dotychczasowych tradycji 
PPS, które na tę kontynuację za- 
sługiwały, a z drugiej strony partią 
nową zarówno w sensie programo- 
wym jak i składu członków. Od po- 
czątku opowiedziała się ona za pro- 
gramem budowy nowego, ludowege 
państwa, realizacją rewolucyjnych 
przemian społeczno-ustrojowych, 
nowym _ kształtem terytorialnym 
Polski i przyjaznymi stosunkami 
polsko-radzieckimi, Na 
programu skupiła w swoich szere- 
gach zdecydowaną większość byłych 
pepeesowców, niezależnie od ich 
przynależności w okresie okupacji, 


a także wielu nowych członków. 


Poza odrodzoną partią pozostały ty!- 
ko wąskie grupy przywódców 
PPS-WRN. Odrodzona PPS stała się, 
podobnie jak PPR, partią masową, 


Mczącą w. 1987 r. penad 74% tye. 
eałoaków. 


W ruchu komunistycznym Dyli 
$acy, którzy uważali, że nie jest po- 
trzebna w nowej Polsce taka partia. 
łeh zdaniem, socjalizm mógł być bu- 
dowany tyłko przy istnieniu jednej 
partii klasy robotniczej. Ze znacze- 
mia odbudowania PPS doskonale 
adawali sobie sprawę ci działacze 
PPR z Władysławem (łomułką na 
czele, którzy szukali nowej drogi 
budowy socjalizmu, odpowiadającej 

warunkom. Zdawalh sobie 

ónź sprawę, jak ważną rolę może 
edegrać tu PPS, posiadająca tak bo- 
te demokratyczne i patriotyczne 
cje. Współdziałanie dwóch par- 

% robotniczych miało być jednym 
z trwałych jej elementów. Odbudo- 
wa PPS znacznie rozszerzyła bazę 
eparcia nowej władzy, umożliwiając 
dołarcie do wielu środowisk robot 
niczych, inteligenckich, a nawet 
drobnomieszczańskich. | 


PPS wnosiła duży wkład w two- 
rzenie państwa i różnych ogniw ad- 


ministracji, dysponowała bowiem . 


znaczącą grupą działaczy doświad- 
czonych w pracy parlamentarnej, 
samorządowej, administracji, co 
miało istotne znaczenie w warun- 
kach braku kadr. Kolejnymi premie- 
rami reądów byli działacze PPS Ed- 
ward Osóbka-Morawski i Józef Cy- 
rankiewiez, Podkreślałe to także 
ważną relę tej partii w nowej Pel- 
sce , 


Aktywnie uczestniczyła PPS w 


odbudowie Kraju, w odbudowie sto- 
licy, w zasiedleniu i zagospodarowa- 
miu Ziem Zachodnich. Odgrywała 
ena szczególnie ważną rolę na Do- 
nym Śląsku, gdzie miała jedną z 


PPS- miejsce w ruch 


BRONISŁAW SYZDEK 


najliczniejszych organizacji na tych 


ziemiach. Nieprzypadkowo kolejny 
XXVII Kongres PPS w 1947 r. ob- 
radował właśnie we Wrocławiu. 

Tradycyjną domeną działalności 
PPS była oświata i spółdzielczość. 
Dzięki doświadczonym działaczom 
spółdzielczym (St. Szwalbe, J. Żer- 
kowski, A. Rapacki) i oświatowym 
(W. Tułodziecki, T. Wojeński, W. 
Pol, H. Jabłoński) szybko udało sie 
umuchomić szkolnictwo, zakłady 
przetwórcze, handel, rzemiosło itp. 

Dzięki aktywnemu włączeniu sie 
PPS do pracy w związkach zawe- 
dowych szybko odbudował się ruch 
zawodowy, który łączył wszystkich 
pracujących w jednolitą organizację. 
Ruch ten odgrywał w pierwszych la- 
tach Polski Ludowej ogromną rolę 
zarówno w działalności społeczno- 
-gospodarczej, socjalnej jak i poli- 
tycznej. 

Jednym z niezwykle ważnych pro- 
blemów powojennej Polski było roz- 
wiązanie kwestii dwóch rządów. 
PPS poparła ideę utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej i weszła w jego 
skład, odgrywając istotną rolę, prze- 
ciwstawiając się próbom PSL zmia- 
ny dotychczasowej polityki. W okre- 
sie przygotowań wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego, PPS starała się 
wpływać na łagodzenie ostrości wal- 
ki z opozycją, szukając różnych 
kompromisowych rozwiązań. Oba- 
wiała się, że całkowite wyelimino- 
wanie opozycji może doprowadzić do 
umocnienia się sił dążących do mo- 
nopartyjności i związanych z tym 
konsekwencji dla kraju. W tym 
trudnym okresie, mimo różnerod- 
nych sporów wewnątrz tej partii, 
ostatecznie zwyciężyło dążenie do 
ścisłego współdziałania z PPR w po- 
Htycznym rozwiązaniu występujące- 
go sporu o kierunek rozwoju Polski. 


FREĘ..BEREREK 
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.represy jnego, 


Bea tego. , 
dzialności za dalsze Pół 
strony PPS, zwycięstwo 


mogłoby być opłacone jeszcze więk- 


partii robotniczych, 
Po wyborach <do Sejmu, kiedy na 


plan pierwszy wyłoniło się pytanie, | 


jak dalej pokierować rozwoj 
. . em a 
ski, PPS posiadająca wielu BE 
nych ideologów, włączyła się aktyw- 
4 w nurt dyskusji wokół tego pro- 
lemu. Eksponowała ona Kkoniecz- 
noŚĆ obramia własnej drogi do so- 
cjalizmu; podkreślając, że proces bu- 
dowy nowego ustroju musi być roz- 
łożony na długi okres, a tempo prze- 
obrażeń uzależnione od realnych 
warunków, zwłaszczą stopnia doj- 
rzałości społeczeństwa. 


Na zasadach partnerstwa 


|/ kwestii modelu państwa i zy- 
stemu politycznego, PPS opowiadała 
się za demokracją ludową, którą 
traktowała jako drogę przejściową 


"do demokracji socjalistycznej. Wy- 


chodząc z tych założeń, postulowano 
oparcie państwa o system wielopar- 
tyjny, którego trzon miały stanowić 
dwie partie robotnicze ściśle ze sobą 
współpracujące, na zasadach part- 
nerstwa i równoprawności. Zakłada- 
no konieczność stałego poszerzania 
uprawnień Sejmu, ograniczenia fun- 
kcji aparatu administracyjnego na 
rzecz różnych form samorządu, ciąg- 
łe zmniejszanie uprawnień aparatu 
wraz z postępującą 
stabilizacją, wprowadzenia różnych 
form kontroli nad aparatem państ- 


we. |Ideoledzy PPS przestrzegali 


przed konsekwencjami innego posię- 
powania. Miało toe chronić przed 
błurokratyzmem i wyobcoewywaniem 
się władzy se społeczeństwa. Pepe- 
esowcy byli zdecydowanymi prze- 
ciwnikami sposobu sprawowania 
władzy jaki ukształtował się w 
Zwiąsku Radzieckim. Dostrzegając 
niebezpieczeństwa wejścia Polski na 
podobną drogę, PPS rozwinęła w la- 
tach 1946—1947 dyskusję wokół hu- 
manizmu socjalistycznego. (Wypo- 
wiadali się w tej sprawie J. Topiń- 
ski, J. Hochfeld, J. Strzelecki i inni 
znani działacze). Oznaczało to pod- 
jęcie problematyki jednostki ludz- 
kiej, jej praw, możliwości rozwoju 
jej osobowości itp. Patrząc z per- 
spektyrwy na tę kwestię. interpreto- 
wamą w wielu publikacjach pepe- 

ich, dostrzega się daleko- 
wzroczność działaczy PPS i zarazem 
ich niepokój, by nie powtórzyć błę- 
dów, trudnych później do naprawie- 
nia. Mocno eksponowano humani- 
styczne wartości socjalizmu. 

Szczególnie duży wkład wniosła 
PPS w formułowanie koncepcji spo- 
łeczno-ekonomicznych. (Wypowiada- 
K się w tych sprawach znani eko- 
nomiści 4 działacze gospodarczy PPS 
Cz. Bobrowski, O. Lange, St. Szwal- 
be, E. Lipiński, A. Rapacki). Partia 
ta stała na stanowisku utrzymania 
trójsektorowego systemu gospodar- 
czego tj. państwowego, spółdzielczo- 
-samorządowego i prywatno-kapita- 
listycznego. 

Uważano, że w ręku państwa win- 
ny znajdować się: przemysł kluczowy 
1 zbrojeniowy, eksploatacja bogactw 
naturalnych, system bankowo-finan- 
sowy, przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej e zasięgu ogólnokrajo- 
wym. Podkreślano jednak, że w spo- 
sobie zarządzania w sektorze pań- 
stwowym dużą rolę musi odgrywać 
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Manifestacja PPS na Placu Wolności w Poznaniu. 


Petro Nenni, J. Cyrankiewicz i D. Kłuszyńska, 


samorząd i związką zawodowe, aby. 
tą drogą zachowąć wpływ załogi. 
Uważano, że własność państwa mus 
się stopniowo przekształcać w uspo- 
łecznioną, aby stać się własnością 
w pelni socjalistyczną. 

Wielką wagę przywiązywano de 
apółdzieiczej formy gospodarowania, 


jako wielkiej szkoły rządaenia 1 
współodpowiedzialności mas. Uwa- 
żano, że spółdzielczość winna swoim 
zasięgiem objąć rozdział dóbr bez- 
pośredniego spożycia i przedmiotów 
użytku domowego, handel hurtowy, 
sk i wywóz produktów rolnych, 
przątwórstwo rolno-spożywcze, dzia- 
łalnpść oszczędnościową, kredytową, 
budpwnictwo osiedli  mieszkanio- 
wy oraz zrzeszenie na zasadach 
produkcyjnych, zarówno na wsi (rol- 
ników) jak i w mieście (rzemieśl- 
ników) jako drobnych wytwórców. 
Szczególnie dużą wagę przywiązy- 
wano do rozbudowy spółdzielczości 
na wsi, od spółdzielni zdrowia, 
oświatowych do wspólnej uprawy 
ziemi. Były to koncepcje bardzo in- 
teresujące, oparte o bogate doświad- 
czenia okresu międzywojennego. Te 
koncepcje nie zawsze znajdowały 
zrozumienie i poparcie w bratniej 
PPR. 

Jeśli chodzi o własność samorzą- 
dową, czy komunalną, to PPS uwa- 
żłała, że winna ona objąć takie dzie- 
dziny jak przedsiębiorstwa użytecz- 
ności publicznej o charakterze lokal- 
nym (wodociągi, gazownie, mniejsze 
elektrownie, komunikację miejską) 
oraz gmachy komunalne. Zakładano 
stopniowe rozszerzenie tej formy 
własności. ' 

PPS uważała, że przez pewien 
czas musi być utrzymany  sek- 
tor prywatno-kapitalistyczny. Miał 
on obejmować drobne ji Średnie 
prywatno-kapitalistyczne  przedsię- 
biorstwa handlowe i przemysłowe. 
Traktowano je jednak przejściowo 
i uważano, że muszą być objęte 
ogólnym planem gospodarczym i 
znajdować się pod ścisłą kontrolą 
państwową. Proponowano także o- 
kresową dzierżawę przedsiębiorstw 
prywatnym właścicielom. Zakładano 


jednak, że prywatne przedsiębiorst- 
wa nie mogą rozwijać produkcji 
w sposób dowolny. Produkcja musi 
być poddana kontroli państwa, od- 
powiednio regulowana polityką po- 
datkową i przydziałem surowców. 
Zakładano, że stopniowo mtuszą one 
być przejmowane przez państwo i 
spółdzielczość. 


Partia ta proponowała także wiele 
innych interesujących rozwiązań w 
zakresie organizacji gospodarki, roli 
rad zakładowych i związków zawo- 
dowych. ap. Od- 
mienny ed PPR pogląd w sprawie 
industrializacji. Była przeciwna zbyt 
forsoewanemu tempu industrializacji 
i koncentracji całej uwagi na prze- 
myśle ciężkim. Znalacłe te wyraz 
w  Trzyletnim Planie Odbudowy, 
egracoowanym przez Centralny Urząd 
Planowania, kierowniotwe którego 
anajdowało się w rękach działaczy 
PPS. Wypowiadała się także za za- 
chowaniem dużej autonomii gospo- 
darki wobec państwa. 


Pomost między Wschodem 
a Zachodem 


PPS wysuwała wiele interesują- 
cych koncepcji w sprawie oświaty 
i kultury, a także zagadnień polityki 
zagranicznej państwa. Stojąc kon- 
sekwentnie na gruncie sojuszu i 
współpracy ze Związkiem Radziec- 
kin, równocześnie widziała potrzebę 
utrzymania szerokiej współpracy z 
państwami zachodniej Europy. W 
przekonaniu PPS Polska powinna 
być pewnym pomostem między 
Wschodem a Zachodem. Wysunięto 
także ideę utworzenia wspólnej Mię- 
dzynarodówki Robotniczej, skupia- 
jącej zarówno partie komunistyczne 
jak i socjalistyczne. Jakkolwiek 
w ówczesnych warunkach było to 
zupełnie nierealne, to sama myśl 
była niezwykle interesująca. 


Wszystkie te idee stanowiły istot- 
ny wkład PPS do wspólnego z PPR 
myślenia o drogach rozwojowych 
powojennej Polski. Proces tych po- 
szukiwań, ostrych dyskusji między 
PPR a PPS w różnych kwestiach 
społeczno-ustrojowych, a także 
wewnątrz PPS został w 1948 roku 
przerwany. Narzucenie przez Biuro 
Informacyjne Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych jednego dla 
wszystkich państw demokracji ludo- 
wej modelu socjalizmu, wyelimino- 
wanie 2 kierownictwa PPR — jesz- 
cze przed zjednoczeniem ruchu ro- 
botniczego — zwolenników polskiej 
drogi do socjalizmu, a następnie 


Od lewej B. Włodek — 1 sekretarz WK PPS w, Poznaniw 
| Fot. Centralne Archiwum K 


peódanie drungocącej krytyce kon- 
ccpoji lansowanych przez PPS pod 
zarzutem owi, 


nacjonalizkowi 1 Mieolegil buriua- 
zyjaej, prowadziło de sikedłiwej 
umiforuniatcji systemu społecano-e- 
konomicanego I politycznego. - 

W wyniku nacisków na kieror= 
nictwo PPS, ze strony sekciarske 
nastawionych działaczy w PPR, 
Rada Naczelna tej partii obradująca 
we wrześniu 1969 poddała druzgo- 


dała Z PPS 1 twórców "jej myśh 
politycznej. Na Kongresie Zjedno- 


czeniowym PPR z PPS ta nieuza- 


odrzucony. W 
uchkwałenej na tym Kengresie dek- , 
laracji ideowej PZPR cała przeszłość 


nizmu i socjalistycznego demokra- 
tyzmu, połączeniem najlepszych 
wartości obu partii. 

Odpowiedź na pytanie e miejsce 
PPS w dziejach polskiego ruchu ro- 
botniczego nie należy do łatwych. 
Inną bowiem nieco miarę należy 
przyjąć dla okresu działalności tej 
partii do 1944 r. a inną w latach 
tworzenia podstaw fłudowej państ- 
wowości. Głównym kryterium tej 
odmienności jest eprawa współu- 
czestnictwa powojennej. PPS w 
przeprowadzeniu rewolucji społecz- 
nej w Polsce, zrozumienie koniecz- 
ności sojuszu i współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim, co gwarantowałe 
it gwarantuje trwałe miejsce Polski 
w Europie. 

Historyczną zasługą powojennej 
PPS było wyciągnięcie wniosków 
z przeszłości ruchu socjalistycznego 
i nowe realistyczne podejście do 
kwestii zmian terytorialnych, prze- 
mian społeczno-ustrojowych i soju- 
szy międzynarodowych Polski. Do 
tego dodać należy realny wkład 
w budowę i umocnienie Polski Lu- 
dowej oraz kształtowanie, wspólnie 
z PPR, drogi przechodzenia do so- 
cjalizmu. 

Dorobek PPS zasługuje w pełni na 
szeroką popularyzację. zwłaszcza 
dzisiaj, kiedy poszukujemy nowych 
rozwiązań wielu problemów ji wła> 
snego modelu społeczno-polityczne- 
go, sposobu zarządzania gospodarką. 
W tej dziedzinie w teoretycznym do- 
robku PPS możemy znaleźć wicle 
cennych inspiracji do przemyśleń 
i działania. 
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Co boli ludzi, musi boleć partię 


ZZ... O EEEE NORORĆ 


Na co skarżą się mieszkańcy województwa olsztyn- 
skiego? Z jakimi przyjdą problemami. Takie pytania za- 
dawała sobie Komisja Skarg, Wniosków i Sygnałów od 
Ludności KC PZPR, która na swoje trzecie w bieżącej 
kadencji wyjazdowe posiedzenie wybrała właśnie to wo- 
jewództwo. Podzielona na 12 zespołów, w skład których 
weszli takie członkowie i pracownicy KW, Komisja wi- 
zytowała 4 listopada zakłady Olsztyna i kilku większych 
miast regionu: Kętrzyna, Ostródy, Bartoszyc, Iławy i Do- 
 brege Miesta. Pe południu przyjmowano skargi. 


Mtrae optymistycznie określonego 


GZAMI Ua rozmowy z interesanta, 
od 15.00 de 17.30, wiele zespołów za- 
kończyłe pracę późnym wieczorem. 
Łącznie w zakładech oracy i instan- 
cjach paróli przyjęko blisko 20 
osób. A przeciek i przed południem, 
w czasie zwiedzania zakładów i roz- 
mów z ich dyrekcjami i załogarai 
wysłuchiwane wniosków, skarg 1 
propozycji. 


W Zakładach Przemysłu Odzieżo- 
wego „Warmia” w Kętrzynie, które 
wizytował zespół pod kierownict- 
wem z-cy członkini Biura Polityca- 
nege, wiceprzewodniczącej Komisji 
KC, Gabriel Rembisz najpoważniej- 
szym problemem okazały się płace. 
Problemem zarówno dla załogi, jak 
( dyrekcji, która związana zarządze- 
miama i normami, podatkanai i ogre- 
niczeniami nałożonymi przez Mini- 
sterstwo Finansów nie mogła prze- 
eiwdziałać, jest stały odpływ pra- 
ceowników. Obecnie de optymalnego 
zatrudnienia, pozwałającego Ra peł 
me wykorzystanie mocy zakładów, 
brakuje 606 osób na stanowiskach 
bezpośrednie produkcyjnych. 


shea Q,, . 
— czy chodzi e te, żeky w Polsce 

ły tylko prywatne zakłady? Chyba 
żadne gprzedsiębiorstwe państwowe 
się nie włrzyma, bo ludzie odchodzą 
do „prywaciarzy”, gdzie więcej za- 
robią. My szyjemy kurtki na eks 
port, e naprawdę trudne praca, 
i dostajemy ok. 36 tysięcy, a te 
które poszły szyć prywałnie, za byle 


| muszą utrzymywać 
kraj? Dlaczego jedni biednieją od 
podatków, a drudzy bogacą się i nie 
płacą aż tyle? 


Trudne odmówić słuszności tym 
spostrzeżeniom, zwłaszcza jeśli sły- 
szy się je w „Warmii”, o której nie 
eożna powiedzieć, że jest „przedsię- 
biorstwem nieprzedsiębiorczym”, 
Wprawdzie znalazła się na przełomie 
roku „na indeksie” za przekroczenie 
dopuszczalnych podwyżek płac, ale 
%o dlatego, że jak, przykładowo, de 
PR tys. dołoży się 6 tys., to wzrost 
wynosi 50 proc. a pensja i tak jest 
bardzo mała. 


— Nie można oceniać przedsię- 
hiorstw wyłącznie na podstawie sta- 
tystyki, obszernych płacht nieżycio- 


wych wskaźników — postulowała 
dyrektor Zakładów, inż. Zofia Als- 
-Iwańska. — Ocena musi być rze- 


czywista, rzetelna i wnikliwa. Nie 
może być tak, żeby dysponując pie- 
niędzmi zakład nie mógł ludziom 
uczciwie zapłacić za pracę. A my je- 
steśimy w takiej właśnie sytuacji. 


YJ ZYCIE PARTII 


Szyjemy bardzo dudo na eksport 
i zysk otrzymujemy dopiero po re- 
alizacji zamówienia. W ten sposób 
zawsze na początku roku mamy 
dużo mniej pieniędzy niż pod koniec. 
Jeśli są określone procentowe 
wskaźniki dopuszczalnego wzrostu 
płac, to albo przekraczamy je pod 
koniec roku i wtedy mamy poważne 
przykrości, albo utrzymujemy 
sztucznie niskie płace i wtedy ludzie 
odchodzą, Jedyne, co nas pociesza 
f napawa optymizmem, to zapewnie- 


pracownicy dostają automatycznie 
najniższe stawki? Mlode rodziny są 
w najtrudniejszej sytuacji finanso- 
wej, mają największe wydatki. Żeby 
dobrze pracować, młodzież musi być 
usatysfakcjonowana. Długoletnich 
pracowników trzeba chronić dodat- 
kiem stażowym. aie młodzi muszą 
mieć szansę dobrze zarobić. 


Drugim ważnym problemem, nur- 
tującym mieszkańców województwa 
olsztyńskiego, są kwestie mieszka- 
niowe i gospodarki komunalnej 
Rzadko zdarzały się tek proste spra- 
wy, jak w przypadku Eugeniusza 
Przemienicckiege, który przyszedł 
de KM w Kętrzynie prosić o zamia- 
nę mieszkania na iane, w tym sa- 
mym budynku, które miało być 
przeznaczone na lokal rotacyjny. Za- 
pewne był on jedynym, który wy- 
szedł w pełni usatysfakcjonowany, 
ponieważ sprawa została załatwiona 
przez kierownika Wydziału Lokalo- 
wego UM od ręki. Pozostali intere- 
sanci będą musieli na decyzje w 
swoich sprawach poczekać. Być 
może wychodzili jednak ze spotka- 
nia nie bez iskry nadziei — wszyst- 
kie zgłaszane sprawy były bowiem 
notowane zarówno przez przedsta- 
wicieli władz lokalnych. jak i parzet 
członków Komisji KC, którzy będą 


Nadzieja poprawy, 


lekomunikacyjne precyzyjniej okre- 
ślały terminy założenia telefonów, 
bowiem stwierdzenie „po roku...” 
jest niezmiernie rozciągliwe. Ponad- 
to nawet w mało uprzemysłowionej 
Krainie Tysiąca Jezior — jak 
tocznie nazywa się woj. olsztyńskie 
— występują problemy z zakresu 
ochrony środowiska. Mieszkańcy 
mieli np. zastrzeżenia co do czystości 
wody dostarczanej do kętrzyńskich 
domów i jej zdatności do picia. 


Ale choć zgłoszono bardzo duże 
spraw, w odczuciu członków Komisji 
KC to wyjazdowe posiedzenie byłe 
irochę inne niż poprzednie. Może 
dlatego, że w nastrojach interesan- 
tów dało się wyczuć wiarę, ie 
wkrótce sytuacja w kraju i w ich 
regionie ma szansę się poprawić. 
Z pewnością również i dlatego, że 
władze lokalne reagowały na 
wszystkie zgłaszane próby i podtu- 
laty z zainteresowaniem i źyczłiiwie, 
Mało było skarg wskazujących na 
to, że wcześniejsze próby załatwie- 
nia ich na szczeblu lokalnym były 
ignorowane przez odpowiednich pra- 
cowników. 


— Widać tu — podzieliła się re- 
fleksją Gabriela Rembisz — jak 
wiele zależy od ludzi pracujących 
w instancjach partyjnych i admi- 
nistracji terenowej. Wiadomo, że nie 
wszystko można szybko załatwić po 
myśli interesanta, ale bardzo waine 


nadzieja na zmiany 


ANNA MINCZEWSKA 


nie, że polityka finansowa od przy- 
szłego roku ma się zmienić. 


Nie tylko dyrekcją „Warmii” bas- 
óso na to liczy — wiele pracownie 
i pracowników, którzy przychodził 
porozmawiać z członkami Komisfjć 
Skarg, Wniosków i Sygnałów od 
Lazdności KC PZPR w tym i innych 
zakładach, wyrażało nadzieję, że od 
przyszłego roku zacznie się opłacać 
wydajnie i uczciwie pracować także 
w przedsiębiorstwach państwowych. 
Ale te wymaga nie tylko rozwiązań 
centralnych. W Ołsztyńskich Zakła- 
dach Opon Samochodowych, które 
wizytował członek Biura Polityczne- 
to, przewodniczący Komisji KC Al- 
fred Miodowiez, zastrzeżenia załogi 
budził zakładowy system wynagro- 
dzeń, zasady przyznawania premii, 
dodatków stażowych i za szkodliwe 
warunki pracy. W niemal wszyst- 
kich odwiedzonych zakładach płace 
i zasady ich dzielenia były jednym 
z głównych tematów. Przychodziło 
zwłaszcza wielu młodych pracownie 
ków, zarabiających poniżej średniej 
krajowej. — Moja pensja starcza na 
parę butów zimowych — stwierdziła 
np. jedna z młodych pracownie 
„Warmii”, która przyszła wraz tz 
siedmioma koleżankami — jak mam 
z tego utrzymać rodzinę? 


— Konieczna jest przemyślana re- 
gulacja systemów wynagradzania — 
stwierdził A, Miodowicz, podsumo- 
wując ten nurt dyskusji następnego 
dnia, w czasie posiedzenia Komisji 
w KW w Olsztynie, na którym prze- 
wodniczący zespołów wizytujących 
zakłady przedstawiałł swoje wnio- 
ski. — Dlaczego zazwyczaj młodzi 


nadzorować sposób załatwienia tych 
próśb. Ponadto w większości miast, 
tak jak np. w Kętrzynie, w przyj- 
mowaniu skarg uczestniczyli przed- 
stawiciele spółdzielni mieszkanie- 
wych, którzy wyczerpująco informo- 
wali o planach rozwoju budownie- 
twa mieszkaniowego. —  Planach, 
które wytyczają konkretną perspek- 
ak czasową rozwiązania probie- 
m ; 


Oczywiste jest jednakże, że same 
plany nie wystarczą. Czasem zdarza 
się i tak, że przepisy nie przewi- 
dują możliwości poprawy sytuacji 
rodziny, a interesant twierdzi, że nie 
może dłużej mieszkać w takich wa- 
runkach, jakie ma. Nie zawsze cho- 
dzi o naprawę pieca, nieszczelnych 
okien czy przeciekajjącego dachu. 
Bywa, że wchodzą w grę stosunki 
międzyludzkie, waśnie rodzinne. 
Dlatego też, jak postulował członek 
Komisji KC, zastępca ministra spra- 
wiedliwości Tadeusz Skóra, przy 
rozpatrywaniu skarg w Sprawach 
mieszkaniowych należy wykazywać 
maksimum wrażliwości. Bo czasem 
ma się tu do czynienia z prawdzi- 
wymi dramatami ludzkimi. 


Nie tylko o płacach i mieszkaniach 
rozmawiali członkowie Komisji 
Skarg, Wniosków i Sygnałów ed 
Ludności KC PZPR z interesantami 
z woj. olsztyńskiego. Mieszkańcy 
Olsztyna i Kętrzyna skarżyli się na 
złe zaopatrzenie (w Kętrzynie 
zwłaszczą na złą jakość wędlin). 
Były też uwagi pod adresem przed- 
stawicieli handlu co do organizacji 
pracy sklepów i godzin ich otwarcia. 
Wnioskowano także, aby urzędy te- 


jest to, w jaki sposób podchodzi się 
do sprawy. Interesant łatwiej może 
się pogodzić nawet z odmową, jeśli 
wie, że osoba, do której pczyszedł 
z prośbą, rozumie jego położenie 
i chciałaby mu pomóc. 


A — jak wynika z oceny Biura 
Listów i Inspekcji KC PZPR — nie 
wszędzie w Polsce stosunek do in- 
teresantów jest właściwy. Najlepiej 
o tym świadczy fakt, że choć od IX 
Plenum KC z 1982 r., na którym 
podjęto uchwałę w sprawie Sposo- 
bów rozpatrywania listów i skarg od 
ludności, minęło osiem lat, trudno 
byłoby uznać, że instancje partyjne 
odniosły na tym polu sukces. Wokół 
uchwały nie toczy się „walką rea- 
lizacyjna”, jej założenia są wypeł- 
niane z obowiązku, nierychliwie i 
niedociekliwie, często wręcz z ase- 
kurancką obojętnością.  Zgłaszane 
przez interesantów sprawy przeważ- 
nie traktowane są jako jednostkowe 
(a zatem mało ważne) i rzadko która 
instancja partyjna wnikliwie anali- 
zuje przyczyny powstania Skarg. 
Trudno się więc dziwić, że funkcjo- 
nowanie instytucji przyjmujących 
skargi, oglądane od strony 
resowanych, przeważnie widziane 
jest jako deklaracja intencji, które 
w rzeczywistości rzadko prowadzą 
do faktycznych zmian i trwałej po- 
prawy. 


Dlatego cieszy to, że nie wszędzie 
jest jednakowo źle pod tym wzęlę- 
dem. A jednocześnie chciałoby się 
życzyć włądzom woj. olsztyńskiego, 
aby nadal konsekwentnie doskona- 
liły swój system rozpatrywanie 
skarg. 


latami — 


Partia a reformą 


Głos 
spod żurawia 


JAŃ CZUŁA 
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W Komitecie Zakładowym Fabry- 
ki Urzączen Dźwigowych w Mińsku 


„Ma.owieckim rozmawiam z I sek- 


retar em KZ Józefem Gutem i sek - 


refarzem Zygmunmtena  Nowakow- 
skina. 


uioga liczy 850 pracowników 

w tym 220 członków pariii, 

w sześciu POP. Produkuje SĘ 
suwnice i dźwigi wyposażone w 
elektroniczne urządzenia. A równo- 
cześnie zębate sprzęgla ; windy sto- 
sowane w przemyśle płyt pilśnio- 
wych. Olbrzymią satysfakcją fabryki 
i załogi — podkreśla wieloletni dy- 
rektor naczelny Zbigniew Kuźniew- 
sei — jest pływający morsk;j żuraw 
© udźwigu 200 ton. produkowany we 
współpracy ze Stocznią im. Warskie- 
go w Szczecinie. Najlepiej zweryfi- 
kować takie określenie, okrążając 
kolosa na montażowym placu. 


— W paównan.u z poprzednimi 
dorzuca sekretarz Gut 
— namy inne kłopoty kooperacy jne, 
ale jakoś sobie radzimy My komuś 
wykonamy sprzęgła,aon w zamian 
załatwi elektrody. O tlen już się nie 
martwimy, posiadamy własną roz- 
prężarnię. Natomiast mamy kłopoty 
z przydziałami stali. Kiedyś przy- 
działy załatwiało zjednoczenie, teraz 
są większe komplikacje. 

— Jak się czuję w refomie? — od- 
powiada dyrektor. — Jeżeli źie się 
czują zagraniczne firmy, to co ja 
mam powiedzieć. Ja się muszę czuć 
dwa razy gorzej. Dajemy sobie radę, 
nie narzekamy na zyski. Ale może- 
my zbenkrutować wskutek resorto- 
wej. polityki finansowej. Obwinia się 
Raz np. za wysokie ceny. A ja twier- 
daę, że nie dorastam ministrowi fi- 
nansów w podwyżkach cen. Dzieje 
się tak wskutek podatkowych zawi- 
łych przeliczeń, w których każda 
strona chce wyjść na swoje. Albo— 
oo to za metoda. która każe mi wy- 
przedzająco płacić podatek od fun- 
duszu płac do 2, a wypłaty są 
dziesiątego następnego miesiąca. 
Przecież ja naprawdę nie wiem ile 
zarobią ludzie w akordzie. Moim 
zdaniem. podporządkowanie gospo- 
darki ministrowi finansów jest po- 
ważną wadą systemu. Coś się zmie- 
nia. ale zbyt wolno 


Sekretarz partii nieraz mi doku- 
cza, że ściśle trzymamy się przepi- 
sów i w pewnym sensie towarzysz 
Gut ma rację. „Nie opłaca” się prze- 
strzegać prawa, tym bardziej że bez- 
piecznie można lawirować. Oto przy- 
kład. Mimo że posiadamy zarobione 
na eksporcie znaczne środki dewi- 
zoówe. nie wolno nam swobodnie 
nimi dysponować. Od roku chcemy 
kupić nowoczesny kserograf. m.in 
potrzebny do kopiowania dużej ilo- 
ści technicznych rysunków. Sprawa 
utknęła w martwym punkcie. ponie- 
waż muszę złożyć zamówienie w 
CHZ. Centrala ta po kilku miesią- 
cach występuje do Banku Handlo- 
wego. który znowu z dużą zwłoka 
zwalnia środki dla centrali. bo to 
ona będzie płacić Oczywiście naszy- 
mi dolarami! Koszt dewizowy zaku- 
pu równa się milionow; złotych. 
więc jest bardzo opłacalny W kra- 
'owvm komisie taki kserograf kos”- 
'uie ok 10 mijorńw złotych. Móg- 


doym kazać natychmiast go - kupić. 
Diaczego jednak fabryka ma tracić 
równe $ milionów z!otych? Czekamy 
więc miesiącami, zgrzytając. zębami 
na biurokratyczną mitręgę. Państ- 
wowi właściciele dewiz. tacy jak ja, 
często mają spętane ręce. Czy w ten 
sposób można iść do przodu w tem- 
pie protewtowanrvym przez partie? 


Ludziom i miastu 


Do fabryki nikt natomiast nie ma 
pretensji, jeśli świadczy tzw. usiugi 
dia miasta. Pozostawia się jej dużą 
samodzielność. 

— Fabryczna ekipa budowiana u- 
czestniczyła we wznoszeniu miej- 
skiego osiedla, budując 140 mieszkań. 
40 proc. otrzymali nasi pracownicy 
— podkreśla tow Gut — w ten sam 
sposób powstał żłobek, a teraz bę- 
dziemy budować przedszkole. Przed- 
siębiorstwo asygnuje na ten cel 40 
milionów złotych. Mamy w tym swój 
interes. Zgodnie z umową z miastem 
wszystkie dzieci pracowników FUD 
znajdą miejsca w miejskich placów- 
kach. Fabryka ofiarowala miejskie- 
mu szpitalowi wielomilionowej war- 
tości urządzenie diagnos'yczne — 
USG, opiekuje się Liceum Ogólno- 
kształcącym, Szkołą Podstawową Nr 
1 i Domem Dziecka w Kisielanach. 

Praktyka dotowania lokalnych bu- 
dże:'ów przez zaklady pracy ma dłu- 
gą. zresztą na ogół pozytywną hi- 
storię. Wydawa!oby sie. że z chwilą 
zmiany zasad kierowania gospodar- 
ką powinna więednąć. Przecież to 
przedłuża życie kosztowej formuł 


ren — dziwię się. Wszys'kie te wy- 
<: pakujecie w kos”iv. po”: osząc 


— Nie — zaprzecza dyr. X żniew- 

"'. — ie środki pochodzą Ł zysku, 
do podziału i nie maja no wspól- 
nego z cenami. | 

— Ale 40 prac. załogi stanowią 
pracown.cy cojcżdżaj: ©» © wsi. Oni 
nie są zainteresowani św:adczeniem 
fabryki na rzecz mejskiej infrast- 
ruktury... 

— Niezupeinie, ponieważ uczestni- 
czą w miejskich dobrodziejstwach 
— ripostuje tow. Nowakowski — tu- 
taj robią zakupy, otoczeni są le- 
karską opieką, korzystają z komu- 
mikacji samechodowej itp. 

— Czy macie rozeznanie w - jakim 
stopniu pracownicy są zadowoleni 
z warunków materialnych? 

— Gdyby wszyscy byli zadowole- 
ni, nie mielibyśmy spadku zatrud- 
nienia. Od 1978 roku załoga zmniej- 
czyła się o ponad 30 proc. Płynność 
nadal jest dość duża. rysuje się jed- 
nak perspektywa stabilizacji. Z 
dniem 1 października br. nastąpila 
podwyżka płac, Ściśle związana z zy- 
skiem. Średnie zarobki escylują 
wokół 50 tys. zł. 

Chodzące po halach produkcyjnych, 
sam się tego dowiedzialem od tych 
spawaczy, którzy zarabiają po 8% tya 
zł, bardzo ciężko pracując. A jednak 
ludzi coś z fabryki „wysysa”. Szcze- 
gólnie mlodych. Co? Nie każdy re- 
zygnujący z pracy podaje przyczynę 
a przy tym wiadomo, że w promie- 
niu dogodnego dojazdu znajdują się 
inne uspołecznione przedsiębiorstwa, 
gdzie można lepiej zarobić, Rozwija 
tu działałność wiele polonijnych 
firm. Na ten temat nic nie można 
się dowiedzieć z raportu Wojewóda- 
kiego Urzędu Statystycznego; w po- 
równaniach nie figurują firmy pry- 
walne, rzemieślnicze iip. Dlaczego 
nie mogą się pojawić w towarzyst- 
wie ' uspoleeznionych _ jednostek? 
Wstyd, że istnieją? 

— Dopóki wyrażnie nie sprecyzuje 
się. na czym ma polegać zreformo- 
wany socjalizm, przebudowa będzie 
kuleć. W gospodarce względy do- 
ktrynalne są mało przydatne do po- 
budzania efektywności. Samymi ha- 
siami też się nic nie zdziała, czego 
dowodem są spustoszenia w ludzkich 
umysłach — powiada tow. Kużniew- 
ski. — Kilka dni temu kierowca 


przywiózł. do fabryk: samochód peł- 
ny wocy mineralnej aie zostaw.i zo 
nie roz:ajowany na dworze choc:aź 


„zapowiadała się mrożna noc. W.clu 


to widziało i wiedziało, ale nikego 
to nie wzruszyło. W ten sposób stixl 
butelek popękały do rana. Ile pracy 
trzeba, wychowywania, żeby (irosxa 
© społeczne dobro stała się przynaj- 
mniej równa indywidualnemu €80- 
iamowi. Żadna siła nie zmus.łaby 
mnie, żebym podjął obowiązki sek- 
retacza partii. Wobec niek:órych 
zbiorowych zachowań człow:ck jest 
po prostu bezradny. 


Jakimi metodami 

Sekretarze KZ zgadzają się z dY 
rektorem, ponieważ pracują w FUD 
wiele lat. Dobrze znają nastroje, 2a- 
lety i wady załogi. : 

— Nigdy nie było tak ciężko jak 
obeaiie — mówi tow. Gut (robotnik, 
były poseł na Sejm). Zamęet w gło- 
wach wielu członków partii i bea- 
partyjnych jest duży. Robimy eo tyl- 
ko możńa, by wyjaśniać ludziom 
skomplikowane problemy ' ekono- 
miczne i polityczne, min. na zaję- 
ciach Szkoły Aktywu Robotniczego. 
Ale ludzie mają szkolenia po dziurki 
w nosie. Ce irnego się bowiem 
mówi, a co innego niesie życie. 
Z pewnością byłoby łatwiej, gdyby 
lepiej funkcjonował rynek. Co 2 
tego, że ma aię pieniądze, kiedy 
trudno coś złąpać w sklepie. 


Dlaczego (jeśli — jak captamy 
w prasie — produkcja jest taka 


sama jak rek temu, ałbo większa) 
wszyscy edczuwamy pogłębiający się 
deficyt towarów powszechnego użyt- 
ku. Zobaczcie, co można kupić w 
Mińsku — czama rozpacz. Niedawno 
odwiedził nas partyjny specjalisia 
z Warszawy, któremu ludzie zadali 
masę pytań. Co z tego, kiedy niczege 
nie potrafił wyjaśnić, | 

Jakimi więc metodami mamy aię 
posługiwać, by kierować, przewodzić 
i służyć? Minęły czasy, kiedy laiwe 
byłe wychowywać ideologicznie, al- 
bo nam się wtedy tak adawało. 
W tym roku przyjęliśmy do partii 
dwóch kandydatów. To sukces, zwa- 
żywszy, że inne organiaacje w miń- 
skich zakładach nie przyjęły: ami 
jednego! Wyobrażacie sobie jak 
trudno dotrzeć de młodych łudz:? 

— A koło ZSMP? Przecież jest te 
organizacja, która w naturalny spe- 
s6b powinna sprzyjać watępowaniu 
młodzieży do partii. 

W FUD pracuje wielu młodych ro- 
botników — wyjaśnia sekretarz KZ. 
Cechuje ich brak zainteresowania 
pracą społeczną. Koło ZSMP liczy 26 
osób. I co? I nic. Namawiam ich de 
organizowania wycieczek, zachęca- 
nia kolegów, podejmowania różnych 
inicjatyw. Bez rezultatu. 

— Wynika z tego, że partia w fałb- 
ryce starzeje się 

— Tak. Średnia wieku zbliża się 
do 50 lat — smętnie stwierdza tow. 
Nowakowski. — Mamy 40 doświad- 
czonych towarzyszy emerytów, ale 
ch aktywność jest coraz slabsza, 
Nastroje wśród pozostałych nie są 
złe, ludzie nierzadko jednak robią 
się Skryci, nie chcą mówić, odżeg- 
nują się od angażowania do jakiej- 
kolwiek działalności społecznej. Na 
szczęście wśród pracujących zawo- 
dowo członków partii możemy liczyć 
na kilkunastu bardzo aktywnych, 
jak np. Waldemara Reyszkiewicaa, 
Hieronima  Pisarczyka, Stanisława 
Kalinowskiego i innych. Lektorem 
KZ jest Tadeusz Tunicki, zastępca 
dyrektora ds. ekonomicznych. 

Z FUD rozstałem się z pelnym no- 
'esem informacji — faktów. z któ- 
rych wyzierają najróżniejsze watp- 
„wości. Nie potrafiłbym udzie!ć na 
1ie precyzyjnych odpowiedzi. 

Czy pracą partyjna w dające: się 
orzewidzieć przyszłości będzie iat- 
wiejsza? Z pewnością nie, bowiem 
w miarę pogłębiania się reformy. 
trzeba będzie jaśniej precyzować 
różne teoretyczne zasady wyjasnia- 
jace : poapierajace rozpędzająca się 
pDraktrvka 
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— ludzie boją się, że zakład zostanie zlikwidowany. 
Z niepokojem spoglądają w przyszłość. Nie ma zebrania 
partyjnego, na którym nie poruszano by tej sprawy, nie 


zgłoszono pytań i wątpliwości — mówi 
WARZECHA, sekretarz POP. 


— Na wydziałach 


szkodliwych 
pracuje 50 proc. załogi. Jeżeli zosta- 
ną zlikwidowane, kilkaset osób zo- 


stanie bez pracy. Co będą robić, 
gdzie znajdą zatrudnienie — zasta- 
nawia się Tadeusz Markiewicz, prze- 
wodniczący Zakładowej  Komis4 
Kontrolno-Rewizy jnej. 


-—— Już teraz wielu pracowników 
ucieka z przedsiębiorstwa. Młodzi 
w ogóle tutaj nie przychodzą. Nie 
chcą wiązać swoich losów z zakła- 
dem pracy, który wkrótce przestanie 
istnieć — bwiendaf Jerzy Komoda, 
spawacz — monter, członek Egzeku- 
tywy POP. 


Rzeczywiście sytuacja Zakładów 
Włókien Chemicznych „Chemitex- 
-Celwiskoza"” w Jeleniej Górze nie 
jest łatwa. Od kilku już lat trwają 
dyskusje e likwidacji przedsiębior- 
stwa. Powód? Zatruwanie środowt- 
ska naturalnego. Zakład emituje 
zbyt duże ilości dwusiarczku węgla 
oraz Śmierczonośnych ścieków. Spe- 
cjalnych urządzeń do oczyszczania 


mu 
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mim. gazów jest na razie niewiełą, 
pe zakup kolejnych brakuje pienię- 
y. 


Dyskusje w prasie, radiu i tele 
wizji iewają. Nie cheę wchodzić 
w s tych sporów. Nie mam 
zamiaru ich także ronstrzygać. Wia- 
domo, że od dawna przedsiębiorstwe 
stoi na krawędzi przepaści. Ale wia- 
Gćomo też, że produkcja nadal 
„idzie”*, Być może dlatego, iż nikt 
poważnie e likwidacji nie myśli. 
Wszyscy e niej mówią, ale wszyscy 
wważają, że „jakoś tam będzie”. 


W tym miejscu warto podkreślić, 
że Zakłady „Chemitex-Celwiskoza” 
są monopolistą w produkcji włókien 
niezbędnych do wytwarzania waty. 
Jeżeli zaprzestaną ją produkować 
trzeba będzie przeznaczyć co roku 30 
milionów dolarów na import braku- 
jących surowców. Ponadto przedsię- 
biorstwo produkuje rocznie ok. 28 
tys. ton włókna wiskozowego, w 
trzech różnych asortymentach, a 
także niewielkie ilości tworzyw 
sztucznych. Zatrudnia przeszło 1600 
Osób, z których — w razie likwidacji 
szkodliwych wydziałów — ponad 
połowa będzie musiała poszukać so- 
bie nowego miejsca pracy. Póki co 
konflikt trwa; radni Wojewódzkiej 
i Miejskiej Rady Narodowej doma- 
gają Się natychmiastowego zatrzy- 
mania zatruwającej środowisko pro- 
dukcji. W najbliższym czasie zapad- 
nie ostateczna decyzja. 


Nie da się ukryć, iż sprawa jest 
poważna. Trudno powiedzieć czyje 
racje  zwyciężą. Przedsiębiorstwo 


rzece iście zatruwa środowisko na- 
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turalne. Czy jednak koszty jego lik- 
widacji nie okażą się zbyt wysokie? 
Czy nie lepiej przeznaczyć dewizy 
— za które trzeba będzie kupić su- 
rowce niezbędne do produkcji waty 
— na modernizację procesów tech- 
nologicznych i zakup nowoczesnych 
urządzeń oczyszczających? W inte- 
resie społecznym jest, żeby zakład 
nie zanieczyszczał najbliższej okolicy 
oraz by w aptekach nie brakowało 
waty. 


Być może instalowanie dodatko- 
wych filtrów, czy innych urządzeń 
oczyszczających jest przedsięwzię- 
ciem nieopłacalnym. Wtedy decyzja 
wstrzymująca wytwarzanie włókien 
byłaby ze wszech miar słuszna. I 
w pełni uzasadniałaby konieczność 
wydatkowania z budżetu państwa 
kilkudziesięciu milionów dolarów za 
uzupełniający import. Ale jeśli jest 
odwrotnie.. Jedno nie ulega wątp- 
liwości: wszyscy tęsknimy za czy- 
stym Środowiskiem i wszyscy też 
chcielibyśmy nie mieć dokuczliwych 
kłopotów z nabyciem paczki waty. 


. 


W tym przypadku zwyciężyć powt- 
nien rachunek ekonomiczny i interes 


społeczny. 


Atmosfera panująca w przedsię- 
biorstwie odbija się na pracy par- 
tyjnej. Ludzie są niespokojni, zde- 
nerwowani, trudno z nimi systema- 
tycznie pracować. Trudno omawiać 
inne, równie ważne zagadnienia, 
wynikające np. z programu szkole- 
nia partyjnego. 


Te  „rozprężenie” widać nawet 
w działalności najlepszej podstawo- 
wej organizacji partyjnej w wydzia- 
le głównego mechanika, liczącej SV 
członków i kandydatów. Jej człon- 
kowie pracują także w innych „za- 
bezpieczających” wydziałach: konst- 
rukcyjnym, pomiarów i automatyki, 
budowlano-antykorozyjnym, mecha- 
nicznym. Jednym słowem są obecni 
wszędzie, widzą oo się w zakładzie 
dzieje, wiedzą co mówi i myśli za- 
łoga, jakie ma uwagi i wątpliwości. 
Później te rozterki i kłopoty prze- 
noszą na zebrania partyjne. 


Niespokojna atmosfera wpływa 
negatywnie na aktywność szerego- 
wych członków partii. A przecież to 
od nich zależy autorytet POP na 
wydziale. Jego brak często uniemoż- 
liwia skuteczne i efektywne działa- 
nie. | 


— Zdajemy sobie sprawę. że rola 
i znaczenie naszej POP mogłaby być 
jeszcze większa — mówi Stanisław 
Warzecha. — Dążymy do tego, mimo 
że sytuacja w. przedsiębiorstwie 
temu nie sprzyja. Wiemy także, iż 
ten autorvtet nie wzrośnie od zaraz. 


od dzisiaj, czy od jutra. Na to po- 
trzeba trochę czasu. Każdy członek 
partii musi sobie uświadomić, że po- 
zycja organizacji podstawowej zale- 
ży właśnie od jego postawy, zacho- 
wania, dyscypliny i aktywności. Jak 
tę aktywność wyzwolić, jakimi me- 
todami? Wydaje się, że poprzez 
wspolne dyskusje z udziałem bez- 
partyjnych, przydzielanie indywidu- 
ainych zadań partyjnych — konk- 
retrych i pożytecznych. 


Zadania indywidualne otrzymują 
wszyscy. Mogą one polegać np. na 
przygotowaniu zebrania. Mogą być 
skierowane do jednego członka par- 
tii, jak i do całej grupy. Często przy- 
pomina się członkom partii co mają 


zrobić, do kiedy. Różni są ludzie. 
Jedni odpowiedzialni, zdyscyplino- 
wani i sumienni, inni roztargnieni 


i niesystematyczni. Zdarza się, że 
kogoś trzeba upomnieć za opieszałe 
wywiązywanie się z powierzonych 
zadan. 


— Jednakowoż nie da się ukryć, 
iż w wielu przypadkach mamy kło- 
poty z „rozdziałem” zadań — słyszę 
od Stanisława Cygana, członka POP. 
Niekiedy trudno wszystkim „wymy- 
ślić” jakieś sensowne zadanie. Bywa 
więc, że „podciąga się” pod nie po 
prostu obowiązki wynikające z pra- 
cy zawodowej, stwarzając w ten 
sposób niepotrzebnie fikcję. Dlatego 
uważamy, iż nie każdy członek partii 
powinien posiadać zadanie indywi- 
auaine. Ta forma aktywizacji towa- 
rzyszy sprawdziła się, jednak nie za- 
wsze jest skuteczna. 


Niepewność jutra, brak jasnych 
perspektyw rozwoju przedsiębiorst- 
wa, kłopoty z naborem młodych, 


zdolnych pracowników nie pozostają 
bez wpływu na rozbudowę szeregów 
partyjnych. W tym roku POP nie 
przyjęła jeszcze żadnego kandydata, 
w ubiegłym roku było ich dwóch, 
ale to już historia. Cóż, młodych 
w _ przedsiębiorstwie jest coraz 
mniej. 


Ci, którzy zdecydowali się na pod- 
jęcie pracy nie pozostają osamotnie- 
ni. Doświadczeni członkowie partii 
sprawują opiekę nad młodymi ro- 
botn'ikami, służą radą i pomocą, ro- 
bią wszystko, by młodzi czuli się do- 
brze w nowych warunkach, by szyb- 
ko przeszli proces adaptacji zawo- 
dowej. Część z nich wstębuje do 
partii, ale jest ich niestety niewie- 
lu. 


Czy to znaczy, że w jeleniogór- 
skicn Zakładach Chemicznych każda 
ciekawa imicjatywa, interesujący po_ 
mysi skazane są na niepowodzenie? 
Okazuje się, że nawet w tak nie- 
sprzyjającej atmosferze można wiele 
zrobić dla siebie i najbliższego Śro- 
aowiska. Wspomniana POP w wy- 
dziale głównego mechanika była 
współtwórcą programu oszczędności 
surcwców i paliw oraz regeneracji 
cześci zamiennych. Inny przykład. 
Czionkowie partii wnieśli znaczący 
wx«iad w opracowanie nowego syste- 
mu wynagrodzeń, premiującego pra- 
cę akordową. Jeśli się chce, to moż- 
na. 


— Ostatnie zebrania były bardzo 
burzliwe — powiada Jerzy Komoda. 
— Większość uczestników wyrażała 
pogląd, że wiele naszych spraw musi 
rozwiązać ktoś inny, ktoś z góry. To 


prawda. Ale — nie ukrywajmy 
—- gą i takie, których nikt za nas 
nie załatwi, które musimy rozstrzyg- 
nąć na własnym podwórku. 


Do nich należy polityka kadrowa, 
jedno z podstawowych zadań orga- 
nizacji partyjnej. Od kadr zależy bo- 
wiem wiele a POP konsultują kan- 
dydatury przyszłych mistrzów, kie- 
rowników zaktywem i załogą. far- 
mułują wnioski i propozycje. Nie- 
pokoić musi nierzadkie zjawisko re- 
zygnacji z szansy awansu zwłaszcza 
wśród ludzi młodych. Oto np. młody, 
zaoluy inżynier, cieszący się dobrą 
opinią, znany z wysokich kwalifika- 
cji, otrzymuje propozycję objęcia 
stanowiska kierownika. I tej propo- 
zycji nie przyjmuje. Dlaczego? Po- 
nieważ traci na tym finansowo. I co 
robi w tym momencie partia? Nie- 
stety niewiele może zmienić, gdyż... 
takie są przebisy. Trzeba je zatem 
szybko zmienić. 


Moi rozmówcy twierdzą, że więk- 
szość spraw powinna być rozwiązy- 
wana właśnie na dole, w warsztacie 
pracy, wydziale. Jeżeli narasta kon- 
fukt, to zadaniem POP jest jego 
zlikwidowanie lub złagodzenie po- 
przez usunięcie przyczyn nieporozu- 
mień i rozgoryczenia. Ale, żeby 
w tych przypadkach działać skutecz- 
nie trzeba samemu konsekwentnie 
i systematycznie realizować własne 
uchwały i postanowienia. A z tym 
jak wszyscy dobrze wiemy nie jest 
najlepiej. Niska sprawność realiza- 
cyjna — to jedna z chorób, które 
gnebią partię. 


Dodajmy, iż w tej złożonej atmo- 
sferze organizacja partyjna nie cho- 
wa głowy w piasek, kiedy trzeba de- 
cydować o przyszłości przedsiębior- 
stwa. Opowiada się za stopniowym 
unowocześnianiem produkcji i 
zmiiejszeniem .emisji szkodliwych 
substancji. Interesuje ją los tej czę- 
Ści pracowników, którzy w razie za- 
trzymania produkcji zatruwającej 
środowisko będą musieli zmienić 
miejsce pracy. Podobno w okolicy 
ciexawych ofert pracy nie zabraknie. 
Członkowie partii w „Chemitexzie” 
nie chcą biernie przyglądać się bie- 
gowi wydarzeń. Starają się na niego 
oddziaływać. Czy jednak zawsze im 
się to udaje? 


Bezpartyjni oceniają POP na pod- 
stawie konkretnych osiągnięć, fak- 
tów dokonanych. Jeżeli ich brakuje, 
natychmiast powstają uogólnienia w 
rodzaju: partia nie nie robi, urlo- 
puje. W ogóle ludzie lubią wyciągać 
jednoznaczne krańcowe wnioski. 
Gdy ktoś zobaczy pijanego członka 
partii zaraz twierdzi, że to w partii 
normalne, że tak postępują wszyscy. 
Szeregowi członkowie partii są więc 
bacznie obserwowani i zwykle su- 
rowiej oceniani niż ich współtowa- 
rzysze pracy. 


Towarzysze z POP w wydziale 
głównego mechanika starają się pra- 
cować normalnie w anormalnych 
warunkach. Trzeba przyznać, że in 
się to udaje. Rzecz jasna nie w pełm 
i nie do, końca. Niełatwo bowie 
o aktywność i zaangażowanie w s 
tuacji zagrożenia i niepewności. 


Mimo to mają spore osiągnięci 
Myślę tu o roli POP w reformowa 
niu przedsiębiorstwa, tzn. opracowy 
waniu programu oszczędnościoweg: 
nowego systemu motywacyjne 
Myślę także o jej udziale w polityc 
kadrowej. 


Zapaść muszą wreszcie stosowne 
decyzje co do dalszych losów przed- 
siębiorstwa. Załoga musi wiedzieć 
jaka czeka ją przyszłość. Czy 
wszystkie szkodliwe wydziały zosta- 
ną zlikwidowane, czy uruchomi się 
produkcję zastępczą, czy też może - 
w ogóle przedsiębiorstwo przestanie 
istnieć. Jaką postawę wobec zaist- 
niałej sytuacji zajmie Ministerstwo 
Przemysłu? Dopiero w atmosferze 
spokoju i stabilizacji myśleć można 
o dalszym doskonaleniu pracy par- 
tyjnej, skutecznym rozwiązywaniu 
różnych problemów. 
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SZCZEPAN KUJAT — trzydzie- 
stolatek, z zawodu elektryk, I sek- 
retarz Podstawowej Organizacji 
Partyjnej nr 1 w Radomskich Za- 
kładach Przemysłu Skórzanego „Ra- 
doskór”. 

— Mieć trzydzieści lat i bujną, 
czarną brodę... 

— To oznacza: żyć o dziesięć mi- 
nut dłużej niż inni, gdyż nie muszę 
tracić czasu na codzienne golenie. 
Wiek natomiast ułatwia mi kontakt 
z załogą. A ta u nas jest naprawdę 
bardzo młoda i bardziej lubi rówie- 
śników, zwłaszcza tych, którzy nie 
noszą krawatów. 

— Dotyczy to także POP nr 1? 

— Jak najbardziej! Zdecydowaną 
większość u nas stanowią trzydzie- 
stolatki. A wyrazem zaufania do 
mnie może być fakt, iż po raz druzi 
pelnię funkcję I sekretarza POP. 
Traktują mnie jako jednego S4%po- 
śród siebie. Przyszedłem tu przed je- 
denastu laty, jako absolwent Zespo- 
łu Szkół Knergetycznych. Później 
siużba wojskowa: marynarka wojen- 
na, starszy mat. I powrót do „Ra- 
doskóru”, na „jedynkę”. 

— Warto by rozszyfrować pojęcie: 
gakład nr 1! Te jakby fabryka 
w fabryce!? 

— Zatrudniamy prawie cztery ty- 
siące ludzi, w tym trzy czwarte to 
kobiety. Na ponad osiem milionów 
par butów, jakie w tym roku wy- 
produkujemy, prawie siedem milio- 
nów powstanie włanie u nas, na „je- 
dynce”. To chyba mówi o wielkości 
naszego zakładu. Produkujemy ebu- 
wie damskie, całoroczne, sezonowe, 
od czółenek aż po kozaki, na eksport 
i na rynek krajowy. 

— Musi więc istnieć pewna spe- 
cyfika pracy partyjnej w tak zróż- 
nicowanym pod względem zawodo- 
wym zżakładzie-fabryce? 

— Rzeczywiście, zwłaszcza iż na- 
sza POP jest wyjątkowo liczna. Liczy 
bowiem 460 kandydatów i członków 
PZPR, zrzeszonych aktualnie w 12 
Oddziałowych: Organizacjach Partyj- 
nych. Praca dwuzmianowa. Po- 
saczególne OOP są zlokalizowane 
w najważniejszych i najliczniejszych 
wydziałach produkcyjnych. Szeroki 
jest też przekrój zawodowy człon- 
ków maszej POP: od projektantów 
— inżynierów, robotników z produk- 
cji spodowej, wykrojów, szwalni | 
montażu obuwia, drukarni. kartona- 
żu aż po dyrektora naczelnego ca- 
łego przedsiębiorstwa tow. Andrzeja 

oremniaka. 

— Wasza POP jest jak gdyby 
„małym KZ”! Narzuca te, nie- 
ce inny śty! pracy partyjnej!? 

— Nie może istnieć indywidualizm 
w działaniu partyjnym. Dominuje 
kolektyw. Począwszy od egzekutywy 
POP. W jej skład wchodzi 11 osób, 
reprezentujących prawie wszystkie 
urupy zawodowe w „jedynce”. Są to: 
robotnik z taśmy montażu, majster 
i brygadzista, kierownik, zastępca 
dyrektora naczelnego ds. produkcji. 
Stwarza to możliwości bieżących in- 
formacji o sytuacji i pracy partyjnej 
w całym „naszym zakładzie. Każda 


* 
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Sekretarze z pierwszej linii 


Być a nie „być” 


z OOP raz w miesiącu odbywa ze- 
branie. Opinie i postulaty z tych ze- 
brań są omawiane właśnie na eg- 
zekutywie POP i stanowią wskazów- 
kę do pracy bieżącej. Chcemy na co 
dzień być autentycznym pamtnerem 
wszystkich pracujących ludzi w za- 
kładzie. 

— A jaka jest rola | sokrotarcua 
POP właśnie na pierwszej linii? 

— Łacznę od tego, iż aby sekre- 
tarz traktowany był poważnie, musi 
poznać dokładnie mechanizm dzia- 
łania swojego zakladu, poznać spe- 
cyfikę każdego wydziału. To wyma- 
za stałego przebywania na produk- 
cji. Stąd też, moim zdaniem, trzeba 
BYĆ sekretarzem a nie „być”. Ozna- 
cza to bardzo wiele. Odwagę, odpo- 
wiedzialność, skromność i umiejęt- 
ność wsłuchiwania się w poglądy 
i sądy wypowiadane przez robotni- 
ków. Być sekretarzem znaczy być 
nie zawsze lubianym przez wsayst- 
kich. Przyjąłem zasadę, aby zawsze 
być na zebraniu Oddziałowej Orga- 
nizacji Partyjnej, zabierać na nim 
głos, momentalnie wyjaśniać zgła- 
szane wątpliwości, możliwie od ręki 
załatwiać słuszne postulaty. Opinie 
te przekazuję czionkom egzekutywy 
POP nr 1, jek również zgłaszam na 
posiedzeniu egzekutywy Komitetu 
Zakładowego. 

— Czy takie ofensywne usiawie- 
nie pracy partyjnej pomaga umac- 
miać calą organizację partyjną? 

— Niech, jako a 
fakt, iż w ubiegłym roku przyjęli- 
my w poczet kandydatów parti 17 
osób. Większość — dwunastu, sta- 
nowią robotnicy z bezpośredniej 
produkcji. Młodzi, niektórzy rocznik 
1960. Wydaje mi się, że właśnie mło- 
dzi z natury nie lubią bierności. Je- 
411 na terenie ich pracy, w działa- 
jącej tam organizacji partyjnej jest 
dobra atmosfera, klimat angażowa- 
nia się w pracę polityczną, to wów- 
czas są chętni do wstępowania w 
szeregi party jne. 

— W środowisku zawodowym, 
zdominowanym przez kobiety, nie- 
rządke obarczone licznymi obowiąz- 
kami domowymi, dziećmi — trudne 
często preferować bardzo aktywną 
pracę ideowo-polityczną? 

— W niektórych naszych OOP 
pierwszymi sekretarzami są właśnie 
kobiety. Np. w szwalni sekretarzuje 
tow. Władysława Malecka na wy- 
dziale jakości produkcji tow. 
Krystyna Iwańska, a na taśmie na 
montażu obuwia tow. Danuta 
Szmidt. Poza tvm moją zastępczy- 
nią, na oo dzień II sekretarzem 


POP, jest Halinka Szkop, z zawodu 
obuwniczka. Kobiety widzą przed. 
stawicielki swojej płci zaanga- 
żowane w bieżącą pracę partyjną, 
rozmawiają z nimi. Co nie oznacza 
bynajmniej, iż mężczyźni nie potra- 
fią współpracować z koleżankami 
należącymi do partii. Ani ja, ani też 
Halinka Szkop nie lubimy siedzieć 
przy biumku. Mamy — obok hali 
głównej — dwa niewielkie pomiesz- 
czenia POP, ale tak naprawdę to 
bezustannie krążymy po fabryce. 


— Rozpoczynające się obecnie 
rozmowy indywidualne w organiza- 
ejach partyjnych narzucają koniecz- 
neść rozliczania się z wniosków 
sgłoszonych w przeszłości? 

— U zas w zasadzie nie ma już 
spraw niezałatwionych. Podczas eg- 
zekutyw POP, skrupulatnie przez 
wiele miesięcy robiliśmy wszystko, 
aby słuszne  postułaty, zgłoszone 
przez członków partii, jak najszybciej 
urzeczywistnić. Przykładowo: sporo 
wniosków dotyczyło poprawy wa- 
runków socjalnych. Obecnie powięk- 
szone zostało zaplecze, przybyłe wie- 
le nowych miejsc z pomieszczeniach 
śniadaniowych i stołówce. Wy- 
mieniliśmy stolarkę skienną w ha- 
lech produkcyjnych, tym samym 
jest Sprawa płac: od 


wprowadzona 

kolejna podwyżka, preferująca efek- 
tywną pracę, premiująca pracowi- 
tość. Średnia płaca w naszym 'za- 
kładzie przekracza obecnie 51 tys. zł. 
Z zagadnień zawodowych postulo- 
wano zakup pozd, wydajniejszych 
maszyn czyniąc na montażu pracę 
lżejszą. Jeśli zaś chodzi o wnioski 
typu organizacyjnego — zlikwido- 
waliśmy tak hardzo krytykowane 
tzw. wąskie gardła utrudniające bie- 
żącą produkcję w zakładzie (np. 
w szwalni). 

— Czy wasz głes liczy się lakże 
w słerze spraw kadrowych? 

— U nas stało się już zwyczajem, 
tź każda propozycja przeniesienia na 
wyższe stanowisko nie jest uwzględ- 
wa, jeśli jednocześnie nie ma opinii 
egzekutywy POP, a ta jest uzasad- 
niona opinia egzekutywy OOP. 

— Czy do trzydziestoletniego sek- 
rctarza zwracają się z prośbami tak- 
że i bezpartyjni koledzy z pracy? —_ 

— Znają mnie nie tylko z tega, 
że noszę czarną brodę. Wiedzą rów- 
nież, że Kujat często pomaga lu- 
dziom. Kolegom. Stąd też czę- 
sto nie należący do partii przycho- 
dzą do mnie na rozmowę i proszą 
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o załatwienie takiej, lub innej spra-- 


wy, dla nich ważnej. Wiele dotyczy 
pomocy w uzyskaniu mieszkania lub 
jego zamiany, zwłaszcza w wyjątko- 
wych okolicznościach np. pożaru lub 
zalania mieszkania. Proszą o inter- 
wencje w sprawach zarobków, 
zwolnień chorobowych a także za- 
pytują © możliwości zdobycia trudno 
dostępnego leku w aptekach. 

— Czyżby posądzali sekretarza © 
powiązania z lecmictwem? 

— Nie! Żadnego związku ze s'użbą 
adrowia nie mam. Natomiast, być 
może, kojarzą sobie moje zaintere- 
sowanie z obszarem lecznictwa. Pa- 
miętam, ri niegdyś było lansowa- 
me hasło, aby każdy członek parti 
brał aktywny udział w jakiejś orga- 

społecznej, Wybrałem PCK. 
Od jedenastu lat, corocznie, oddaję 
honorowo ponad litr krwi. W sumie, 
dotąd, dałem jej już ponad 14 litrów. 
Z przy ją mogę powiedzieć, 
że wyrazem zaufania do mnie jest 
wybór na prezesa Rady Klubów Ho- 
norowych Dawców Kswi w „Rado- 
skórze”. Działają u nae trzy tego ro- 
dzaju kłuby skupiające ponad 700 
honorowych dawców krwi. 


— Rauóunje $o na wsrect autorytetu 
sekretarza POP? 
— Traktuję ją jako społecznie 


ważną konieczność, choć i oma za- 
biera trochę czasu przeznaczonego 
dla rodziny. Tym bardziej, że wraz 
z żoną i trojgiem dzieci mieszkam 
u teściów pod Radomiem, w. miej- 
scowości Lesiów, odalonym o 12 km 
od naszego miasta. Codziennie po- 
ciągiem dajeżdżam do pracy. Nie- 
dawno ukończyłem .zaocznie trzylet- 
nie Studium Społeczno—Prawiie, o» 
becnie zaś zamierzam zacząć zaacz- 
nie studia na radomskiej WSI. 

Być sekretarzem (a nie. „być”) 
oznacza posiadać określoną. wiedzę, 
w moim wypadku — ekonomiczną. 
Będzie mi potrzebna w przyszlości, 
Wszak wiecznie nie będę sekreta- 
rzem. 


Dziękuję za rozmowę. 
EUGENIUSZ MICHALUK 


Z końca na czoło tabeli 


dy rok temu tow. Zbigniewowi 

Saniewskiemu zaproponowano 

objęcie  sRanowiska prezesa 
Gminnej Spółdzieln: „Samogo- 
moc Chłopska” "w Suwałkach 
—  agodził sie pod jednym wa- 
runkiem: sem sobie dobierze współ- 
pracowników — szczególnie najbłiż- 
szych, tj. wiceprezesów. W zamian 
obiecał, że najdalej w ciągu roku 
spółdzielnia znacznie poprawi swoje 
wyniki. Rada Nadzorcza GS. która 
w grudniu ubiegłego roku odwołała 
poprzedniego prezesa. zg dziła się. a 
nowy słowa dotrzymał. 


Nowy, ale tylko na obecnym Sia- 
nowisku, bewiem spóldzielczość znał 
od lat. 

Nazwa .gminna” do suwalskiej 
spółdzielni nie bardzo pasuje, bo- 
wiem działa ona na terenie nie jed- 
nej lecz czterech jednostek admi- 
nistracyjnych. tj. na obrzeżach wo- 
jewódzkiego miasta oraz w gminach: 
Suwałki, Jeleniewo Szypliszki. 
— W ubiegłym roku Srednia płaca 
wynosiła tu iedwie 19 tys. złotych. 
Z gospodarnością też było na bak.er. 
szwankowały m.ędzyludz= 
kie. nastąpiło roziużniene dYscyp.:- 


StosunK: 


siwej 0. AAC <1.5W 


ny. Wynikiem było pogorszenie się 
wskaźników ekonomicznych i wa- 
runków pracy w spółdzielni a w 
konsekwencji zwalnianie się coraz 
większej liczby zatrudnionych. 


Nowy prezes wraz ze swymi za- 
stępcami zaczęli od usprawnień or- 
ganizacyjnych. I wprawdzie nie uży- 
wano tu wielkich słów i wzniosłych 
hase! o reformie gospodarczej. »'e 
zaczęto po prostu jej zasady s'0so- 
WIC. 


Jiń w ctacj .samopomocewoj" 


SUW SK A) 
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GS, najwięcej dochodów pochodzi 
z handlu. Dochodów, ale częściowo 
strat, bowiem twudno o rentowność 
małych wiejskich sklepów, potrzeb- 
nych lokalnej społeczności, lecz e 
niewielkich obrotach. Prawie w kai- 
dej GS jest kiłka takich delicyto- 
wych sklepików, a łączne straty 
z tego tytułu osiągają rocznie w ska- 
li spółdzielni kilkanaście milionów 
złotych. 


W GS Suwałki wyeliminowano te 
straty, dokonując dość prostych za- 
biegów. Gdzie to bylo możliwe, po- 
łączono na wsi: dwie placówki han- 
ciowe w jedną. Nicco boleśniejszą 
operacją była  likw:decia części 
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Partia w uczelni 


Z RETE R ÓW RAD POZ TAOIEESZŻEA, 


Wbrew statystyce, lewica wśród młodzieży studenckiej 
istnieje. Ma swoje poglądy na najważniejsze problemy 
naszego życia społecznego i politycznego, ma opinie 
o działalności partii w uczelniach i o miejscu oraz roli 
studentów w akademickich partyjnych organizacjach. 
O tych sprawach pisze Piotr Czachorowski, aktywista 
partyjny — student Uniwerstytetu Mikołaja Kopernika 


w Toruniu. 


Jest nas niewielu — dwudziestu 
członków i kandydatów PZPR na 
ponad 6 tys. studentów UMK. Ta 
dwudziestka to głównie osoby ze 
starszych lat Wydziału Prawa i Ad- 
ministracji. Prawo — jak się tu ma- 
wia — zawsze było rozpolitykowa- 
ne. 

A.udrzej studia prawnicze ukoń- 
czył iuż dwa lata temu, a mimo to, 
€dy spotykamy się w pociągu zaweze 
pyta o „naszą” OOP. Do partii wstą- 
pił jeszcze w wojsku w 1979 r. Rok 
wcześniej, zanim rozpoczął naukę na 
UMK, można było się doliczyć około 
400 studentów partyjnych, w latach 
kryzysu liczba ta stopniała do 35 
esób. Kiedy wstępowałem do partii, 
Andrzej był wśród nas nestorem, 
członkiem egzekutywy OOP, pamię- 
tającym okres „burzy i naporu”, roz- 
wiązanie POP, uczelnianą „Solidar- 
ność”, prywatne rozmowy z tymi, 
którzy obiecywali mu  szubienicę. 
Zapytany kiedyś przez starszego 
e kilkadziesiąt lat wojowniczego an- 
tykomunistę jak może należeć do ta- 
kiej „bandy jek PZPR” odparci, że do 
wszystkiego trzeba dojrzeć. 


Kazdy z nas musiał dojrzeć do 
4ago krolbu, który nie pozostanie 
bez wpływu na dalsze życie. Motywy 
są różne, dla jednych głównie prag- 
matyczne spojrzenie na realia poli- 
tyczne, dla innych — przede wszyst- 
kim zgodność Mi 


skiej z własnymi przekonaniami. 
[ych drugich jest niestety mniej. 
Partia, do której wstępowaliśmy 
dwa, trzy lata temu, choć ta sama, 
nie jest już taka sama. Rodzi to zro- 
zumiałe obawy czy aby formalnie 
nie zmieniając swego statusu, fak- 
tycznie nie staliśmy się członkami 
nowej organizacji. Wyraźne jest 
więc oczekiwanie na syntezę efek- 
tów obserwowanego fermentu ideo- 
łogicznego. Łączy nas niewątpliwie 
to, że mimo zmian, program komu- 
nistów to nie tylko bieżąca polityka, 
to również wizja dalszej przyszłości, 
program nie tylko ruchu ale i celu. 
Łączy nas przekonanie o słuszności 
globalnego myślenia o jutrze. 


Mariusz był na pierwszym roku 
prawe, gdy wybrano go przewod- 
niczącym ZU ZMSP. Doświadczenie 
kierowania organizacją zdobył pra- 
cując społecznie w ZW ZSMP w 
Bydgoszczy. Mimo to decyzja przy- 
jęcia dodatkowych obowiązków już 
na pierwszym roku studiów była ak- 
tem odwagi. Jednoznaczna i bez- 
kompromisowa ocena, jaką wysta- 
wił akademickiej opozycji, nie zjed- 
nała mu sympatii studentów żyją- 
eych mitem NZS. Podobnie po- 
stępowało wielu z nas, nic dziwnego, 
Że są tacy, którzy niekiedy z rezerwą 
odnoszą się do nadziei związanych 
z ideą okrągłego stołu. Mariusz zdaję 
sobie sprawę, że w naszej sytuacji 
w znacznej mierze zaczyna jakby od 
początku. 


Środowisko, w którym przychodzi 


nam działać jest mocno Spolary- 
gsowane  FVTu wyraźnie  funkcjo- 
nują dwa hłoki organizacji. 
Zrzeszenie Studentów Polskich 
4 organizacje zaprzyjaźnione ZSP 
oraz blok organizacji  działają- 
cych formalnie, półformalnie lub 


nielegalne, usiłujących przełamać 
faktyczny, wynikający z przewagi 
infrastruktury i możliwości finanso- 


'LER ZYCIE PARTII 


wych, potencjał ZSP, przejąć „rząd 
dusz”. 

Czynnikiem jednoczącym blok o0- 
pozycyjny jest wspólna linia poli- 
tyczna, koncentrowanie działań nie- 
mal wyłącznie na propagandzie, 
podnoszeniu i wspieraniu populi- 
stycznych haseł w formie plakatów, 


. ulotek, transparentów 


Blok ZSP-owski, rozdrobniony w 
działaniach © charakterze usługo- 
wym, centralizowany jedynie przez 
wspólną kasę, gdzie ścierają się 
sprzeczne często interesy klubów, 
kół, ruchów, agend gospodarczych, 
jest stroną, która będzie miała i już 
ma kłopoty z obroną swoich pozy- 
cji. 


dają jedzzak gwarancji owego poczu- 
cia podmiotowości 

Jednocześnie studia podejmują o0- 
soby z raczej ukształtowanymi już 
pogląaami politycznymi, najczęściej 
nastawicne niechętnie do polityki 
PZPR, niekiedy do samego jej ist- 
nienia. Główne tezy tych poglądów 
to przeciwstawianie władzy społe- 
czeństwu, utożsamianie aparatu par- 
tyjnego z administracją, a organi- 
zacji młodzieżowych z aparatem 
partyjnym. Wynika to między inny- 
mi z braku efektywnych metod pra- 
cy politycznej z młodzieżą szkolną. 
Uczniowie, biorąc udział w działal- 
ności szkolnych organizacji młodzie- 
żowvch czynią to najczęściej z po- 
budek utylitarnych, a nie ideowych. 
Fakt nie jest zły sam w sobie, tyle, 
że taka organizacja nie zapewnia 
bazy kadrowej partii w uczelniach. 
Pewnym rozwiązaniem mogłoby być 
obr 'żenie dolnej granicy wieku 
wstępowania, a przynajmniej kan- 
dydowania do PZPR. 

Niestety, akademicki ruch młodzie- 
żowy tkwi w znacznej mierze w mo- 
dełlu lat 70, w fonnie scentra- 
lizowanych jednostek usługowych 
(np. Biura Świadczeń Zdrowotnych, 
Biura Kwater Studenckich itp), fe- 
deracii gospodarczych jednostek u- 
sługowych (jak np. ZSP-owski „Al- 
matur”) lub biur pomocniczych, klu- 
bów turystycznych, kulturalnych, 
kół naukowych itp. Nadal w świa- 
domości studentów funkcjonuje za- 


Możemy się lednak 


PIOTR CZACHOROWSKI 


Obok tych podstawowych bloków 
isbnieją samodzielnie ZSMP i ZMW 
zbyt silne, by dać się włączyć do 
któregoś z bloków i zarazem zbyt 
słabe w środowisku akademickim, 
by utworzyć własne. Jednakże sy- 
tuacja wymusza jednoczenie się or- 
ganizacji lewicy studenckiej, szuka- 
nie form współdziałania. Niestety, 
dotychczasowa ich współpraca w 
uczelni sprowadzała się raczej do 
powoływania często formalnych ko- 
misji współdziałania — przy fak- 
tycznie manifestowanej odrębności i 
mnożeniu różnie między nimi. 

Z dwu płaszczyzn — ekonomicznej 
i politycznej, na których rozwijają 
się wypadki na uczelniach, podsta- 
wowa jest płaszczyzna polityczna. 
Żądanie podniesienia podstawy na- 
liczania stypendiów to jednocześnie 
parawan strategicznych celów i ele- 
ment reklamy linii NZS. Wspaniały 
pretekst zbierania się. Mimo podwyż- 
szenia stypendiów .niepokoje trwają. 
Wystąpienia studentów należy 
traktować nie tyle jako przejawy 
politycznego infantylizmu, ale jako 
przejawy sublimacji, nierealnych 
dziś do spelnienia — zwłaszcza z 
punktu widzenia polityki społecznej 
— postulatów ekonomicznych. Stu- 
dent — jednostka w strukturze 
szkoły wyższej — jest raczej przed- 
mmiotem niż podmiotem, bezsilnym 
petentem, ciągle wędrującym od 
okienka do okienka. Podobnie w 
społeczeństwie, student—obywatel to 
osoba o której losie decydują urzędy 
i władze niezależnie od jego punktu 
widzeria. Udział studentów w życiu 
partii i państwa jest znikomy, nie 
tylko z naszej winy, ale również 
z wiay wszystkich operujących de- 
magogicznym hasłem: „Studenci do 
nauki”. Nic dziwnego, że ruchy al- 
ternatywne (jak np. pomarańczowi 
z Wrocławia) zdobywają sobie ma- 
sową popularność. Na wiecu, zebra- 
niu, happeningu wszyscy SĄ równi, 
zbiore wość daje poczucie siły i zna- 
czenia. Dowodzi to tezy o potrzebie 
czucia się aktywnym podmiotem nie 
tylko w skali uczelni. Sformalizowa- 
re struktury organizacji młodzieżo- 
wych w swoich działaniach nie 


sada, że organizacja zobowiązana 
jest aawać, niezależnie od tego, z ja- 
kim nurtem Życia politycznego stu- 
dent jest związany, jaką postawę 
zajmuje wobec organizacji. Komer- 
cjalizacja działań, odchodzenie od 
problemów ogólnopolitycznych, brak 
rzeczywistej szerszej bazy członkow- 
skiej, postawa wyczekiwania na od- 
górne rozwiązania, to niemal po- 
wszechne symptomy kryzysu orga- 
nizacji studenckich. 


Organizacje w uczelniach nadal 
cierpią na brak kwalifikowanych 
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przytłać.. 


pokoleniowej na początku lat 80., 
kiedy te spora grupa działaczy albo 
zmieniła front, albo zarzuciła w 
ogóle działalność, nie martwiąc się 
o rastępców. Szkolenia organizowa- 
ne przez centrale organizacji nie 
przynoszą poprawy. Znacznie bar- 
dziej efektywne jest wydawanie po- 
radników w rodzaju „Vademecum 
działecza. 

Walka o sprawy socjalne studen- 
tów spotyka się z uznaniem społecz- 
ności akademickiej, niemniej szary 
jej członek uważa, że organizacja 
zobowiązana jest do obrony jego 
praw, niezależnie od tego, czy jest 
on jej członkiem czy nie, czy pracuje 
dla środowiska, czy nie. Wiąże się 
z tym problem właściwej reklamy 
działań Nasza propaganda niestety 
nie domaga, zwłaszcza gdy porów- 
namy ją z propagandą konkuren- 
cji. | 

Kwestia modelu funkcjonowania 
organizacji młodzieżowych na uczel- 
niach, w szczgólności naszego w nim 
udziału, musi być rozważana łącznie 
z kwestią właściwego modelu ak- 
tywności studentów w POP. Partyj- 
ny student to z reguły „martwa du- 
sza” partii. Płaci składki, przychodzi 
na zebrania OOP i. milczy. 
Nie dlatego, aby nie miał niczego do 
zapropcnowania. Mimo moralnego 
opomią?ku przedstawiania swojego 
zdania, mimo zapewnionej w statu- 
cie swobody wypowiedzi i krytyki, 
w OOP złożonej głównie z nauczy- 


cieli akademickich, tak wydaje im 
się bezpieczniej. Jest to myślenie ir- 
racjonalne, ale psychologicznie umo- 
tywowane. Stąd tęsknoty do powo- 
ływania studenckich OOP oraz za- 
pewnienia możliwości stałych kon- 
taktów OOP w skali wszystkich 
szkół wyższych. Takie rozwiązanie 
upodmiotowiłoby i dało możliwości 
uaktywnienia sporej grupy „mart- 
wych dusz”. Studencka OOP to rów- 
nież możliwość pozyskania studen- 
tów bezpartyjnych, którzy nie chcą 
składać deklaracji do partii profe- 
sorów. Osoby, które prezentują ten 
punkt widzenia, twierdzą, że nie ma 
sensu wstępowania do PZPR po to, 
aby popierać linię partii samą tylko 
obecnością w jej szeregach. Wobec 
fasadcwości wszelkich komisji 
współdziałania organizacji młodzie- 
żowych na uczelniach, a także złej 
tradycji formalnych federacji, stu- 
denńcka OOP mogłaby być miejscem 
koordynacji naszych działań w or- 
ganizacjach, czynnikiem wzmocnie- 
nia naszągo bloku. Sytuacja w śro- 
dowisku zmienia się często szybciej 
niż nasze do niej przygotowania. Po- 
nieważ obecne struktury organizacji 
nie są przystosowane do podejmo- 
wania i realizacji działań strategicz- 
nych 0 charakterze antykryzyso- 
wym, są bowiem przesycone proble- 
mami codziennymi, role taką mógłby 
przejąć ruch studentów partyjnych, 
ruch w którym członkowie partii 
będą siią kierującą, ale niekoniecz- 
nie jedyną, ruch niesformalizowany, 
nie ograniczący się do działań na 
aczeiniach. Obiecująca mogłaby być 
współpraca studentów z uczniami 
szkół średnich, w tym z samorządem 
szkolny m. 

Dzis me wystarczy praca politycz- 
na, trzeba bezpośrednio organizować 
życie, kierować działania tak, aby 
efekt widoczny był dla każdego. To 
przekonuje najbardziej i tę pracę 
musimy wykonać sami. Niech młodzi 
mówią „zrobiliśmy sami ale zaini- 
cjowała i pomagała partia”. Młoda 
lewica akademicka to potencjalna 


siła partii, która czeka na szansę: 


działania. Nie jest nas wielu, ale 
myślę że możemy się przydać. 


Na lamach prasy partyjnej 


: „TEREN Paa sałów faczcjegję! CO kierowali i raqdAli (ma wszystkich 
Śreletaniusze wszystkich Krajów fącicie stę! Yvzczeblach) w imieniu partli | mby 


PAS ZEAA z. służyli socjalizmowi często i gęsto 
j (1 mówili, że będzie tak jak oni chcą. 
I tak rzeczywiście było, a co z tego 
| wyszło? Wiemy! 
We 4 (gi € Dlaczego nigdy nie zostało konsek- 


wentnie zrea 
partię hasło, że właściwy człowiek na 
właściwym stanowisku — niezależnie 
od przynależności. Właściwie zrealizo- 


wane, głoszone przez 


i postępowi 


I 
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Przed III Ogólnopolską Konferen- 
cją Teoretyczno-Ideologiczną przed 
każdym z nas, członków partii, staje 
pytanie: jaka ma być partia, teraz 
w czasie przemian w Polsce, w życiu 
społeczno-politycznym i gospodar- 
czym. St też, moim zdaniem, dla 
powodzenia reformatorskich działań 
powinniśmy dysponować. klarowną i 
zrozumiałą dla wszystkich koncepcją 
miejsca i roli POP, zarówno w 
przedsiębiorstwach, jak i w samej 
partii. - j 


Podejmując rozważania na temat 
nowej roli i miejsca partii w za- 
kładach pracy, należy mieć świado- 
mość, że w reformowanym przedsię- 
biorstwie zmianie ulegają jedynie 
jego funkcje ekonomiczno-produk- 
cyjne i organizatorsko-prawne. Inne 
dziedziny natomiast, a w tym rola 
organizacji społeczno-politycznych 
pozostają niezmienione. Ich obawy 
jakoby reforma _ „odpolityczniła” 
przedsiębiorsbwa są nieporozumnie- 
niem. Mogą służyć tym, którzy re- 
$ormę traktują jako narzędzie do 
„wyprowadzenia” partii z zakładu 


pracy. 


Dać szansę 


W 21 numerze „ŻP” członek BP, 
sekretarz KC PZPR tow. Marian 
Orzechowski w artykule pt. „Spro- 
stać piętrzącym się wyzwaniom” 
stwierdził: „Politycznym zadaniem 
partii jest pozyskiwanie wszystkich 
aktywnych sił dla dzieła reforma 
torskich przemian. Bez masowej, 
konstruktywnie zorientowanej, ak- 
tywności społecznej nie sposób 
osiągnąć radykalnego przełomu, po- 
prawy gospodarowania, załgodzenia 
napięć społecznych...” 


Myślę, więc, że w tym kontekście 
młodzież jest wielką szansą dla re- 
formowania państwa. Skuteczność 
bowiem naszej polityki wobec mło- 
dego pokolenia zależy przede 
wszystkim od postępu i efektów 
w reformowaniu systemu społeczno- 
-politycznego i gospodarczego pań- 
stwa. Jest to warunek konieczny. 
Jednocześnie niezbędna jest równo- 
czesna aktywność samej młodzieży. 


Czy jednak pomagamy młodzieży 
w dążeniach do uaktywnienia się. 
We Wrocławiu odbyło się niedawno 
plenum KW poświęcone problemom 
skuteczności naszej polityki wobec 
młodego pokolenia. Mimo sukcesu, 
jakim jest przyjęcie w ub. r. 550 
członków ZMSP na kandydatów do 
partii, stwierdzono, iż nie ma w or- 
ganizacjach partyjnych programów 
pracy z młodzieżą. Nie wykorzystuje 
się energii, inicjatyw i nie wspiera 
się pomysłów młodych ludzi. Obser- 
wuje się wręcz obojętność zakłado- 
wych komórek partyjnych w tym 
wayjędzie. Wydaje się, że nie wy- 
starcza sprowadzać pracy z młodzieżą 


Dlatego też partia w zakładzie 
pracy musi być partią walączącą siłą 
argumentów przekonujących © 
słuszności koncepcji i metod i słu- 
żących rozwiązywaniami problemów 
ludzkich i produkcyjnych w przed- 
siębiorstwie, które samo decyduje 
o sposobie realizacji zadań, a przede 
wszystkim © tym, jak są one rea- 
lizowane, do najwyższej rangi urasta 
oddolna inicjatywa. Z tych możliwo- 
ści powinni korzystać członkowie 
partii i ich organizacje. Sprzyjać in- 
nowacyjności i postępowi, j 
POP legitymację do reprezentowa- 
nia interesów załogi oraz formuło- 
wania decyzji zgodnych z tymi in- 
teresami. Pamiętać też trzeba o tym, 
że organizacje partyjne muszą 
pomóc ludziom odnaleźć się w no- 
wych warunkach społeczno-zawodo- 
wych. Zakłady pracy nierzadko będą 
musiały przeprofilowywać produk- 
cję. By to osiągnąć, życie społeczne 
musi być wyrwane ze stanu bier- 
ności, oczekiwania. 

Ludzie czekają na efekty a nie na 
kolejne uchwały. 

STEFAN KITOWSKI 
Łódź 


do dyskusji, ale trzeba jej stwarzać 


możliwości do konkretnego działa- 
pia. 


Zakłady pracy po prostu zapom- 
niał 
dzieży. Tymczasem z badań 
Robotniczo-Chłopskiej w Poznaniu 
nad rzetelnością przestrzegania obo- 
wiązujących ustaw sejmowych i 
uprawnień obywatelskich wynikają 
konkretne wnioski: Od maja 1986 r. 
obowiązuje np. ustawa o zasadach 
udziału młodzieży w życiu państwo- 
wym, społecznym i kulturalnym 
kraju. Społeczni kontrolerzy IRCh 
prześledzili wprowadzanie w życie 
tej ustawy. Kontrolą objęto 13 fab- 
ryk i urzędów w Poznaniu i w wo- 
jewództwie. I co się okazało? Mimo, 
że od zatwierdzenia ustawy przez 
Sejm minęły z górą dwa lata, efekty 
są mizerne. Stwierdzono małą zna- 
jomość ustawy i w konsekwencji 
niepełne jej przestrzeganie w zakła- 
dach pracy © przewadze młodych 
pracowników. W  niedostatecznym 
stopniu upowszechniana jest ustawa 
o ochronie zdrowia młodzieży. Cho- 
ciaż istnieją porgramy adaptacji 
społeczno-zawodowej młodych pra- 
cowników, to są one jednak sfor- 
mułowane zbyt ogólnikowo. 


| 
| 
Sprzyjać innowacyjności 


Wniosek końcowy: nie wystarczy 
sprowadzać pracy z młodzieżą do 
dyskusji, ale trzeba jej stwarzać 
możliwości do konkretnego działa- 
nia. Rozpoczynające się wkrótce ze- 
brania sprawozdawcze POP powin- 
ny, także wnikliwiej niż dotąd omó- 
wić problem zaangażowania się mło- 
dych w proces urzeczywistniania re- 
form w swoich zakładach pracy. 

JANUSZ KWIECIŃSKI 
| Wrocław 


o ustawowych prawach mło-- 
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Jaka partia, 


na łamach „Gazety Współczesnej” 
czytamy: 


„Socjalizm zakłada ustrój. zprawie- 
dhiwości społecznej, ee najdobitniej 
odzwierciedla hasło: ..W imię człowie- 
ka ! dla człowieka”. Jaka jest rzeczy- 


- wistość? Znąmy! Znamy i to, że klasa 
spełęczeńst 


robotnicza | większość : stwa 
przestieniach zawsze opowiada- 


> / 
Anię; socjalizm tak — wypaczenia 
e. 


Wynika z tego, że społeczeństwo 
jest bardzo dojrzałe i ciągie oczekuje 
wymarzonego ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Natomiast sama partia, 
która powinna być realizatorem kdeoc- 
logii socjaliemu, nie potrafiła skuteca- 
nie otrząsnąć się z różnych słabości 

clągie wracała do dylematu — kie- 
rowania | rządzenia, a mie mogła, 
ezy nie chciała, zgodnie ze swoją po- 
winnością pełnić funkcji prze nio- 
przywódczej. Jej odchodzący Hderzy 
LSlęsfge zaje wskazywali często 
na wrogie a 1 tam. Nie 
wadzano jednak dogłębnej analizy 
oważan , że najwięcej zła parti, 

m, najwięce par. a 
tym samym i ideologii socjąlizmu 
wyrządzili sami jej członkowie. Nie 
ei, szeregowi, ale szczególnie ci do- 
bierani na różne funkcje partyjne i 
desygnowani przes partię na funkcje 
kierownicze. Stąd wywodzi się wolun- 
tarysam, raogaencja i sobiepaństwo. CL 


F GŁos = 
>: POMORZA 
Partia, 

te przede wszyctiika 
jej cziomkawwie 


A. Lewandowski i W. Nowak piszą 
na łamach „Głosu Pomorza: 


„Dyskusje na temat dokonujących 
się przemian w partli trwają także 
u nas na Pomorzu Środkowym. Nie 
tylko dyskusje, ale i konkretne dzia- 
łania, między innymi w wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w Słupsku, gdzie 
przeprowadza się eksperyment zmie- 
rzający do uspołecznienia działalnoś- 
ci partii. Z kolel w Koszalinie Komi- 
tet Wojewódzki PZPR zwrócił się do 
członków partii, do organizacji pod- 
stawowych z pytaniami, licząc na 
szczere odpowiedzi, które pozwolą 
sprecyzować kierunki pracy partyjnej 
w regionie. 

Zainteresował mnie — pisze Da- 
mian Eisen z Koszalina — artykuł w 
„Głosie” pt. „Przewodząc mieć po- 
czucie służebności”. Takie pytania 
pozostawać będą bez odpowiedzi, jeśli 
piszący i rozprawiający © partii bę- 
dą wypowiadali się o niej jak o 
przedmiocie zapominając, że partia to 
ludzie ze wszystkimi zaletami i wa- 
dami. Pisząc o służebnej roli nie na- 
leży zapominać, że powinna ona sa- 
tysfakcjonować członków partii. I nie 
tylko. Zbyt duża jest rozbieżność mię- 
dzy tym, co do tej pory w socjaliź- 
mie i partii napisano, powiedziano, a 
życiem. To nie sztuka mówić, agito- 
wać. Liczą się tylko fakty. Tak więc 


kich dzżedzinach życia, a o 


go hasła był prosty. Jeśli znalazł się 
właściwy człowiek, który nie godzi 
się z głupotą i nonsensami, tym sa- 
mym stawał pod pręgierzem aparatu 
partyjnego i szybko stawał się wro- 
giem Polski Ludowej, socjalizmu, 
małkontentem, rozrabiaćzem, całowie- 
kiem nie wiedzącym czego chce, re- 
wizjonistą, niepewnym ideologicznie 


autorytet ród, Mówiąc o parti, 
Ażcyk my ją apoceic pastyj. 


u my 
nym, mówiąc o aparacie partyjnym 


— przez jego pryzmat widzi y 
partię. 
Moim zdaniem, dla dobra samej 


ię  ubezwłasnowolnić, 3ą. 
szystkie wybieralne funkcje winny 
być pełnione społecznie, a administra- 
eża partyjna powinna być taka, jaxa 
jest niezbędna 
partyjnych. Wiem, że w 
cie rozpocznie się u niek 2 
wa i rozdzieranie szat, że chce 


mnłemal zniszczyć 1 wie 
eo? Bzdura! Nafbardziej wyniszcza 
jący przez ecja 


dażeśięcioł 
nienaruszone. do ónia . prosi worka 
struktury (złudne jest to, że i 

we rosły szeręgi partyjne — waźniej- 


stan rzeczy budzi właśnie roa- 
terki 1 niepokoje. Nadzieją jest ta, 
że może zbliżająca się Krajowe Kon- 
żerencja Delegatów coś zmieni. Uwa- 
£am, że jest to już ostatni dzwonek 
po temu”. 


na zasadnicze wątpliwości poruszone 
w formie pytania: „Gdzie tkwią przy- 
czyny słabości! naszych działań?” moż- 
na odpowiedzieć krótko: Tkwią w 
braku autentyczności poszczególnych 
członków oraz instancji składających 
się na autentyczność samej partii, 
traktowanej podmiotowo a nie przed- 
miotowo. Nie wiem czy mój głos po- 
może w naprawieniu czegokolwiek, 

nie zacznńemy hMczyć się z praw- 

„a nie z pozorami, 

Ryszard Lamprych — sekretarz OOP 
w Kombinacie Budowlanym w Koło- 
brzegu pisze: 

Bezpartyjni oceniają, że partia jest 
słaba. Myślę, że autorytet partii trze- 
ba podnieść przede wszystkim poprzez 
odpowiedni dobór ludzi do instancji. 
aparatu partyjnego, w zakładach pra- 
cy. Trzeba nam ludzi, którzy do tej 
pory nie mogli się przebić, gdyż mieli 
ró zę zdanie, nie zawsze się zgadzak z 

i, co siedzieli na „stołku”. Partia 
nie może być obojętna na głosy bez- 
partyjnych. Wszyscy przecież buduje- 
my Polskę. Widzimy często człowieka 
w pracy, nie dostrzegamy go już 
wiele zdziałamy, 

Polska stała się krajem za bardzo 
opiekuńczym. Wielu naszych współo- 
bywateli to wykorzystuje i bardzo im 
z tym dobrze, żyją niejednokrotnie 
lepiej niż ci, co ciężko pracują. War- 
tościowanie pracy — to jedyna droga 
do sprawiedliwych płac. Piszę o tym, 
ponieważ sprawy te mnie niepokoją, 
partia nie może przechodzić obok 
nich obojętnie... Partia — to nie tyl- 
ko KC, lecz każda POP, OOP, każdy 
członek. Jeśli nie zmieniamy w tej 
dziedzinie naszej mentalności — nie- 
wiele zdziałamy. 

Demokratyzacja życia w naszym 
kraju, także w samej partii, rozwija 
się znacznie szybciej niż w życiu go- 
spodarczym. Z tych listów i OSERAĆ 
jakie prowadzimy z czytelnikami, wy- 
nika jednoznacznie, że wykształca się 
już wyraźnie w naszym kraju także 
nowa jakość polityczna i to nie tylko 
w uchwałach i artykułach prasowych. 
Także w samym życiu. Ale jeśli be- 
dziemy się od tej nowej jakości u- 
chylać, bądź dreptać w miejscu — jak 
pisze wielu naszych czytelników — zo- 
staniemy w tvie..". 
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LŁYCIE PARTII BRC 


dc obsługi gremiów 


Uspołecznianie pracy komitetów partyjnych 


KM Skarżysko — Kamienna 


— Przynajmańe Ga na kwartał 
odbywa się wyjazdowe posiedzenie 
egzekutywy KM — mówi Walńsnaec 
Masur, | sekretarz KM PZPR w 
Skariysku Kamiennej. Jedziemy do 
wybranage zakładu pracy hab insty- 
tucji, roamawiamy z ludźmi, pytamy 
'e ich probłemy | bolączki, wychu- 
ehujemy wwag i propozycji. Niejako 
podsumowaniem tych rozmów 
wspólne narady członków ogzekuty- 
wy KM z aktywem partyjnym, kie- 
cownictwem admiaistracy NYM, 
przedstawicielami związków zawo- 
"dowych i samorządu danego przed 
siąbiorstwe. 

Ostatnie przebywaliśmy mim w 
Wojewódzkiej Usługowej Spółdziekiń 
Pracy „Brzask”, Rejenowym Przed- 
siąbiorstwie Gospodarki Mieszkanżo- 
wej, I Liceum Ogólnokaztałcącym. 
Ten styl pracy partyjnej upowęzech- 
niamy z powodzeniem takie BA nóż 


zycje i połecenia zza biazka, Wy 
jasd w teren niektórzy sekretarze 
uważałń aa uwłaczający ich stano- 
wisku i godności. Woleli przyjme- 
wać „iateresantów” w komitecie. 
W nim cnuli się pewnie i swobodnie. 
To niewaime, iż niejednokrotnie me 
wiedzieli, oo się dzieje za jego mu- 
rami. Na szczęście ten niedobry czas 
miaął. Dzisiaj jest nie de pomy śle- 


nie, żeby sekretarze komitetu par- 
tyjnego (obojętnie jakiego szczebla) 
unikali kontaktów Ł robońnikami. 


Nowy styl 


W ostatnich latach trafiłe do apa- 
ratu partyjnego wielu ludzi nowych. 
Wszyscy sekretarze KM w Skarży- 
sku-Kamiennej pracują tu od nie- 
dawna. Nie mieli więc okazji przy- 
wyknąć do starego Stylu pracy. 
Zresztą wszyscy wyszli z przedsię- 
biorstw, organizacji młodzieżowych. 
Nie wyobrażają sobie, że można sy- 
stematycznie nie uczestniczyć w ze- 
braniąch organizacji podstawowych. 
Często spotykają się Z sekretarzami 
POP, rozmawiają z robotnikami na 
wydziałach produkcyjnych i stano- 
wiskach pracy. Korzyści z takich 
spotkań są obopólne. — 


Zresztą nie jedyna to forma uspo- 
łecznienia pracy komitetu party jne- 
go. Bogusław Wójcik, sekretarz KM, 
dz. propagandy, podaje kolejne 
przykłady. Powołanie komitetu śro- 
dowiskowego w jednym z osiedli po- 
zwoliło skupić tam wszystkich 
członków partii, oraz wszystkie POP 
działające na tym terenie. W płynęło 
to pozytywnie na działalność tutej- 
szego samorządu, członkowie partżi 
poczuli się współgospodarzami ©- 
siędla. Interweniują w konkretnych 
sprawach w Urzędzie Miejskim, 
Miejskiaj Radzie Narodowej. Wiele 
spraw dotyczących ap. funkcjono- 
wania sklepów, komunikacji załat- 
wili od ręki. 


W ten sposób aktywizuje się le- 
kalna społeczność. Wzrasta autorytet 


Stały kontakt z ludźmi 


partii w miejscu zamńieszkama. Zza- 
cieśniają się więzi między komite- 
tem partyjnym, szeragowymi człon- 
kami partii i bezparty jny nu. 


Przyjął się zwyczaj konsultowania 
różnych tematów przed plenamym 
posiedzeniem KM. Biorą w nich 
udział robotnicy, kadra kierownicza, 
znani fachowcy, partyjmi i bezpar- 
tyjni. Zbierane są opinie, uwagi, 
propozycje zmian i uzupełnień. Dzię- 
ki temu poszerza się grono osób 
uczestniczących w przygotowywaniu 
partyjnych dokumentów. 


Starannie opracowano np. mate- 
rłał poświęcony problematyce roz- 
woju postępu technicznego. W tej 
sprawie wypowiedzieli się wszyscy 
zainteresowani. Nie brakowało gło- 
sów krytycznych, surowo oceniają- 
cych poziom techniczny wielu przed- 
siębiorstw. W uchwale plenum KM 
zawarto wiele trafnych stwierdzeń 
sformułowanych w trakcie konsul- 
tacji, a dotyczących m.in. racjona- 
Hzacji, modernizacji parku maszyno- 
wego, zwiększenia wydatków na ba- 
dania naukowe. 


Nowe formy 


—- Doraźnie  powołujemy także 
przy komitecie zespoły doradców 
i ekspertów — słyszę od Kazimierza 
Zopa, sekretarza KM. Tworzą je dy- 
rektorzy, kierownicy, pracownicy 
naukowi. Są wśród nich także bez- 
partyjni. Rzecz jasna chcielibysmy, 
żeby w przyszłości tych ostalnich 


było znacznie więcej. Myslimy rów- 
nież o utworzeniu robotniczego ze- 
społu konsultacy jnego. 


Warto podkreślić, iż aktywną rolę 
w pracy instancji miejskiej odgry- 
wają komisje problemowe: politycz- 
no-organizacyjna; społeczno-zawe- 
dowa; ideowo-wychowawcza; propa- 
gandy; administracji; skarg, wnio- 
sków i interwencji; działaczy ruchu 
robotniczego. Na przykładzie działal- 
ności komisji ideowo-wychowawctej 
i propagandy widać jak zmieniają 
się metody i sposoby pracy partyj- 
nej. 


- Dawniej za przygotowame imprez 
z okazji różnych rocznic — np. odzy- 
skanią niepodległości — odpowie- 


dzialny był tylko komitet, który no- 


tabene był ich głównym organiza- 
torem. Dzisiaj większej inicjatywy 
i pomysłowości oczekuje się od or- 
gamizacji społecznych, które ustalają 
program obchodów i delegują do 
prac przygotowawczych swoich 
członków. W efekcie uczestniczy 
w nich większa liczba ludzi, I tak 
być powinno. 


— W komitecie miejskim drzwi 
o.warte są dla każdego — zapewnia 
sekretarz Mazur. Ci, którzy tutaj 
przychodzą, zawsze liczyć mogą na 
naszą pomoc. Ostatnio trafia do KM 
wiele osób, które wyczerpały wcze- 
śniej wszystkie możliwości załatwie- 
nia swoich spraw. Mają nadzieję, że 
tu dojdą sprawiedliwości. To dowód, 
że partia powoli odzyskuje autorytet 
i szacunek. 

Wydaje się, że w tym kierunku 
zmierzać powinna praca komitetów 
partyjnych. Tylko poprzez utrzymy- 
wanie bliskich kontaktów z szere- 
gowymi członkami parii, poprzez 
otwarcie na problemy ludzi i 'śŚro- 
dowiska mogą zapracować sobie na 
uznanie. Towarzysze z KM w Skar- 
żysku-Kamiennej dobrze o tym wie- 
dzą. 


ZBIGNIEW MACIĄG 


A 


Pan Węgiel wchodzi w relorme 
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zaalarmowała nas jak mocno kadra 
gospodarcza. 4 nierzadko i aktyw 
funkcyjny szczebla zakładowego 
i wojewódzkiego jest zakochany w 
systemie nakazowo-rozdziełczym, w 
wieloszczeblowości struktury gospo- 
darki, w sprawiedliwości ekonomicz- 
nej gwarantowanej administracyjnie 
przez rząd lub organ założycielski, 
a wiec w tym co Od lat stoi na gło- 
wie j co trzeba będzie stawiać na- 
nogi. Stawia to problem konsekwen- 
cji i odpowiedzialności za pogłębie- 
nie reform w układzie wojewódz- 
kim. Na tym polu mie może być t- 
prawiana filozofia „częściowego zaj- 
ścią w ciąże”, filozofia ogromnego 
asekuranctwa i wyczekiwania. 


Z wywiadu udzielonego „Trybunie 
Ludu” przez zastępcę członka  Biu- 
ra Politycznego KC, I sekretarza 
KW w Katowicach Manfreda Go- 
wodę: — Z punktu widzenia refor- 
my gospodarczej dalece ważniejsze 
jest lo. że z dniem 1 stycznia 1989 
roku bedą mogły rozpocząć w ko- 
palniach działalność rady pracowni- 


cze i że do kopalń przekazana zo- 
stanie część uprawnień dotyczących 
stęry socjalnej. bytowej i pracowni. 
czej. postępu techniczno-organiza- 
cyjnego, racjonalizacji i wynalazczo- 
ści oraz doskonalenia zawodowego. 
Zdaniem naszych organizacji par- 
tyjnych w przemyśle węglowym na 
tymm poprzestać jednak nie można. 
Pozostaje więc do rozwiązania kwe- 
stia najważniejsza — istotne zwięek- 
szenie samodzielności kopalń. Ten 
kierunek reformowania górnictwa 
zyskał jednomyślną aprobatę pod- 
czas plenarnych obrad KW. Niezbę- 
dne jest zatem przyspieszenie prac 
nad przygotowaniem takiego syste- 
mu finansowo-ekonomicznego. któ- 
ry uwzględniając w pełni odmien- 
ności tej branży, pozwalałby jedno- 
cześnie na rezygnację z dyrektywno- 


-nakazowych metod zarządzania 
górnictwem... 
Jednoznaczne stwierdzenie, że 


górnictwo może i musi wejść w try- 
by reformy to bodaj najjaśniejsza 
z barw, które tegoroczny listopad 
przydał górniczej codzienności. Są i 
inne jaśnieisze znaki czasu. — Po- 
pieram teze ministra Wilczka, że 


trzeba zacząć liczyć — mówi A. La- 
chiewica. — W ekonomice nie po- 
winno być sentymentów. Trzeba 
wreszcie skończyć wyścig marno- 
trawstwa. Trzeba zrobić bilans. bo 
dziś nikt nie wie. ile węgla napraw- 
de potrzebujemy w kraju. Raz się 
mówi, że węgiel jest. a raz. że go 
nie ma.... 

— Górnictwo musi pracować na 
dużych obrotach —- dodaje R. Anto- 
szewski — bo społeczeństwo i gos- 
podarka dużo węgla marnują. Na 
przykład ciepłownictwo mamy na 
poziomie sprzed 50 lat. Urządzenia 
elektryczne zużywają dwa razy wię- 
cej energii niż przeciętnie w Świe- 
cie. Na samych przesyłach tracimy 
trzecią część energii. Musimy wre- 
szcie zacząć wegiel oszczędzać. Tak 
żeby górnik nie musiał pracować w 
soboty i niedziele, bo to jest praca 
wyjątkowo ciężka i niebezpieczna. 
Owszem, za Gierka pokazywało się 
w telewizji. że górnik naciśnie gu- 
zik, nadstawi kask i wegiel sam le- 
ci, ale to przecież mit... 


Co i prawda. Na przykład kopal- 
nią „Wieczorek” istnieje już 166 lat. 
Jest jedą z najstarszych. acz i je- 
dną z najnowocześniej modernizo- 
wanych. Ma jedyne w górnictwie 
kopalniane laboratorium  Politech- 
niki Śląskiej. Ma znakomity Ośrodek 
Pomiarów i Automatyki. obsługuią- 


cy wiele kopalń w województwie. 
Aż 9 procent prac jest zmechanizo- 
wanych. ale przecież są często mo- 
menty i miejsca. w których po pro- 
stu trzeba brać za kilof i łopatę. 
Warunki pracy mimo wszelkiej me- 
chanizacji są bardzo trudne. A przy 
tym „Wieczorek” jest jedną z nie- 
licznych kopalni dochodowych. 


Może dlatego górników „Wieczor- 
ka” mocno porusza mit o górniczych 
zarobkach. Bądź, co bądź. żyją nie 
z dotacji, lecz z ciężkiej i dobrej 
pracy. Ma na to wpływ i ma w tym 
udział tutejsza przeszło 1000-0sobo- 
wa organizacja partyjna. Jednym z 
mierników jej wartości może być 
fakt, że wśród  nowowstępujących 
przeważają ludzie młodzi. Partia w 
„Wieczorku” odmładza się. więc mo- 
że mitem jest i to. że nie wygramy 
pokoleniowej zmiany...* 


Tyle reporterskiego zapisu. Bar- 
bórka z pięknej legendy ma nie 
najlepszy ideologicznie rodowód. ale 
uchodzi za patronkę górników w 
momentach szczególnie trudnych. 
Może więc warto westchnąć — Bac- 
bórko, wesprzyj ich! — a kto ze- 
chce uzna to za ideologiczny żart? 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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"z młedymi ludźmi ze Szkół, 
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POSIEDZENIA © 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


8 xi — Biare Polityczne przyjęło 
wnioski de pracy partyjnej 
wydikające z Krajowej Narady Akty- 
wu Robotniczego oraz spotkania I sze- 
yretaczy Komitetów Zakładowych PZPR 
208 wiełkich zakładów pracy; 
" — Omówiono kierunki przygotowań 
Krajowej Konferencji Delegatów PZPR 
eraz założenia X Plenum partii; 
"— Biuro Polityczne zapoznało się z 
przebiegiem wizyty premier W. Brytanii 


Margaret Thatcher w Polsce . 

45 XI — Członkowie kierownictwa par- 
tli przebywali w zakładach pra- 

cy. rozmawiali z ludźmi kultury. mło- 


 dzieżą. inteligencją techniczną. żołnierza- 


mi; . 

— Wojciech Jaruzelski przebywał w woj. 
skierniewickim, gdzie świedzii odaciói 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w Rawie 
Mazowieckiej. Zakład Narzędzi Pomiaro- 
wych „Vis oraz osiedle mieszkaniowe 
„Zamkowa Wola”. W godzinach popołud- 
niowych YI sekretarz KC Spotkał się, w 
siedzibie KW PZPR w Skierniewicach, 
zakładów 
pracy 1 instytucji. Wojciech Jaruzelski 
Spotkał się następnie z członkami Egze- 
kuty KW oraz przedstawicielami róż- 
Hey Insanedio p OCOICH. wojewódz- 

nstanc stronnictw 

PRON; politycznych, 

— Premier Mieczysław PF. Rakowski 
przebywał wśród aktywu zakładów pra- 
cy Ochoty. gdzie zapoznał się z proble- 
mami warszawskich wodociągów, Spotkał 
się z aktywem partyjnym | kierowniczym 
miejscowych zakładów pracy; 

— Władysław Baka odwiedził Zakłady 
Metalowe „Łucznik” w Radomiu; 

— Jan Główczyk spotkał się z działa- 
czamłi samorządów pracowniczych kra- 
kowskich zakładów pracy oraz załogą 
..Telpodu''; 

— Józef Baryła | Kazimierz Barcikow- 
skł zapoznali się z problemami gospo- 
darki żywnościowej. Józef Baryła prze- 
bywał w Mazowieckich Zakładach Prze- 
mysłu Owocowo-Warzywnego w Tarczynie 
k. Warszawy, zaś Kazimierz Barcikowski 
w Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w 
Teresinie, w woj. skierniewickim; 

— Zełią Stępień przeprowadziła rozmo- 
wy z załogą Myszkowskich Zakładów Pa- 
płerniczych; 

— Alfred Miodewicz rozmawiał z miesz- 
kańcami Łodzi w domach towarowych 
oraz z przechodniami na ulicy miasta; 

— Zygmunt Murański był gościem huty 
„„Batory”; 

— Fiłeriam Siwicki spotkał się z żołnie- 
rzami ćwiczącymi na poligonie w Śląs- 


kim Okręgu Wojskowym, ToZinaw:ał 
także z kadrą zawodową i słuchaczami 
szkół podchorążych rezerwy; 

— Gabrielą Rembisz odwicdziła zakłady 
„Metapiest” w Obornikach: 

— 'danusz Kubasiewicz przebywał w 
stołecznej Fabryce Pomp; 

— Andrzej Wasilewski spotkał sie w 
Gorzowie z tworcami i działaczami ku!l- 
tury; 

— Bogusław Kołodziejczak przebywał 
wśród załogi bydgoskiego „„Rometu''. 


NARABY I SPOTKANIA 


7 XI Pod przewodnictwem Wojciecha 

Jaruzelskiego odbyła się narada 
Sekretariatu KC PZPR z I sekretarzami 
komitetów wojewódzkich j kierownikami 
wydsaiałów KC. 

Omawiano bieżące problemy pracy par- 
tyjnej, m.in. preygotowania do X Plenun 
„Komitetu Centralnego eraz Krajowej 
Konferencji Delegatów. 

— W KC PZPR odbyła się konferencja 
grasowa na temat założeń de planu kon- 
solidacji gospodarki narodowej. Na pyta- 
nia dziennikarzy Odpowiadał członek 
BP, Sekretarz KC Władysław Baka. 

W Sall Kongresowej w Warszawie od- 
był się uroczysty koncert z okazji ?i ro- 
cznicy Rewolucji Październikowej. Prze- 
mówienia wygłociłi: członek BP, sekretacz 
KC Marian Orzechowski oraz ambasador 
ZSRR w Polsce Władimir Browikew. 

8 XI — Członek DBP, sckretarz KC 

Marian Orzechowski przyjął 
przybyłą do Polski, na obchody 71 ro- 
cznicy Rewolucji Październikowej, dele- 
gację Centralnego Zarządu TPRP, 2 I s0- 
kretarzem Komitetu Obwodowego KPZR 
w Riazaniu, Leonkdem Chitrumem, W roc- 
mowie uczestniczył przewodniczący ZG 
TPPR Henryk Bednarski, 

— Tego dnia Marian Orzechowski spot- 
kał się z organizacją partyjną tygodni- 
ka .Arzumenty". 


11 Xi — W ramach obchodów 70 ro- 
cznicy odzyskania niepodległości 
przez Polskę odbyła się w Warszawie u- 
roczysta odprawa wart. Wieniec od naro- 
du na Grobie Nieznanego Żołnierza 
złożyli: zwierzchnik sił zbrojnych PRL, 
Ken armii Wojciech Jaruzelski i członko- 
wie najwyższych władz państwowych. 


— Kom!isja Rolnictwa, Gospodarki Ży- | 


wnościowej i Leśnej KC omawiała funk- 
cjonowanie samorządu mieszkańców wsi 
oraz warunki socjalno-bytowe pracowni- 
ków PGR | rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Obrady prowadził zastępca 
członka BP, sekretarz KC Zbigniew Mi- 
chałek, a uczestniczył w nich kierownik 
ZY Rolnego KC Kazimierz Grze- 
SIA o 

— W KC PZPR odbyła się narada kie- 
rowników wydziałów polityczno-organiza- 
cyjnych KW, którą prowadził kierownik 
Wydziału Polityczno-Organizacyjnego KC 
Stanisław Gabrielski. Omówiono zadania 
w przygotowaniu Krajowej Konferencji 
Delegatów. w lLym przeprowadzenie kam- 
panii sprawozdawczej oraz rozmów ian- 
dywidualnych w partii. 


17 XI W Warszawie odbyła się konfe- 

rencja ideowo-teoretyczna kiero- 
wniczej kadry Sił Zbrojnych PRL. Wziął 
w niej udział członek BP, minister O- 
brony Narodowej gen. armii Florian Si- 
wicki. Na konferencji wystabili m.in. 
członkowie kierownictwa partii: Włady- 


sław Baka | Stanisław Ciesek, Obrady 
prowudził szef GZP WP. gen. broni 'Fa- 
deusz Szaciło. 


W INSTANCJACH 
tł ORGANIZACJACH 


8 XI Komitet Krakowski Oa'U.::ł za- 
dania w rozwoju postęnu nauxo- 
| SOK na.cznego. : 


12 XI —KW w Tarmowie poświacił 

swe obrady Skuteczności wdra- 
żania zŁasać TEfOornmy ĘOospodarczcej i SDO- 
łeczno-politycznej w regionie. W obrą- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału 
Polityki Społeczno-Ekonomicziiej KC 
Janusz Basjiak. 


16 XI KW w Gdańsku omówił zadania 

- wojewódzkicj organizacji partyj- 
nej w realizacji reformy w gospodarce 
oraz przemian w partii. W ebradach u- 
czestniczyMń wicepremier Janasz Patorski 
oraz kierownik Wydziału Polityki Społe- 
cano-Ekonomicznej KC Janusz Masiak, 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Zbigniew Michałek uczestniczył w nara- 
dzie prezesów zarządów spółdzielni i dy- 
rektorów przedsiębiorstw spółdzielczości 
ogrodn:czej w Teresinie. 


— Komitet Warszawski poświęcił 


17 XI obrady ideologicznym aspektom 


pracy partyjnej. Wzięli w nim udział: 3 
sekretarz KC Wejcieoch Jaruzelski | czło- 
nek BP, sekretarz KC Marian Orzechow- 
ski. Obrady ził zastępca członka 
BP. I sekretarz KW Jamnasz Kubasiewicz. 


18 XI — KW w Koszalinie omówił za- 

dania instancji i organizacj! par- 
tyjnych w przyspieszaniu przemian spo- 
łeczne-gospodarczych w regienie. W Sb- 
radach uczestniczył kierownik Wydziału 
Społeczno-Prawnego KC Andrzej Gdula. 


19 Xi — KW w Keninie omówił wa- 

runki bezpieczeństwa i higieny 
pracy w zakładach przemysłowych woje- 
wództwąa. 


WSPÓŁPRACA MIĘBZYPARTYJNA 


9 4 w woj. siedleckim przebywała 

delegacja KO KPZR z Kirowa tr 
sekretarzem Tamarą Aszichminą, De- 
legację przyjął zastępca Kierownika Wy- 
działu  Polityczno-Organizacyjnego KC 
PZPR Jam Błuszkowski. W Spotkaniu u- 
czestniczył I sekretarz KW w Siedlcach 
Andrzej Ornat. 


$ 11 XI Ww Polsce przebywał ce- 
= daktoc naczelny  braty- 
sławskiej „Prawdy” Stefan Bachar — 
członek  scekretariatni KC KKPS. Mte- 
fana Bachara przyjął kierownik Wy- 
działu Propagandy KC PZPR Sławomir 
Tabkowski, 


17 Xi Członek BP, sekretarz KC Józef 

Cayrek zakończył trzydniową wi- 
zytęe na Ukrainie. Na zakończenie wizyty 
Józef Czyrek i I sekretarz KC KP Ukrai- 
ny Władimir Szczerbicki podpisali pro- 
gram współpracy między KC PZPR |! KC 
KPU. 


Praebywała w Polsce daEe- 
14—18 Xi gacja studyjna  Wydziełu 
Propagandy t Prasy KC RPK z sckce- 
tarzem KWRPK w Bacau —  sSigaa 
Natalia, Z delagacją apotkał się kieroiw- 
nik Wydziału ldeologicznego KC PZPR 
Andrzej Czyż. 


Z końca na 
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kioesków spożywczych GS w  za- 
kladach produkcyjnych. w małych 
miejscowościach. 


Sieć placówek detalicznych suwal- 
skiej GS pod względem zagęszczenia 
jest dość zróżnicowana. W kilku 
przypadkach odległość od sklepu 
z kolonii czy przysiółków (to prawie 
5 km) Kiedy latem przybywa tu 


wielu turystów i wczasowiczów 
sprzedaż podstawowych artykułów 
spożywczych: pieczywa. nabialu i 


napojów odbywa się obecnie prosto 
z samochodów dostawczych. 


Poprzednio narzżekano w GS na 
brak potrzebnych samochodów. Obe- 
cny zarząd. po dokładnej analizie 
'ras zaopatrzenia doszedł do wnio- 
sku. że można je usprawnić. I 
usprawnił. Obecny plan tras jest 
optymalny. a do zaopatrzenia wyko- 
rzystuje się o 3 samochody mniej. 


czoło tabeli 


Kierując się zasadą, że to, co nie 
jest zabronione, jest dozwolone, 
nowi prezesi doprowadzili do popra- 
wy zaopatrzenia piacówek handlo- 
wych. 


— Mamy obecnie w naszych skle- 
pach — mówi tow. Saniewski ar- 
tykuły. których gdzie indziej braku- 
je. 


Dzięki przedsiębiorczosci zysk net- 
to spółdzielni w pierwszym półroczu 
br. osiagnął 44 min złotych. 


Partia w tej svółdzielni nie jest 
liczebnie silna. W całej spółdzielni 
jest około pięćdziesięciu członków 
PZPR. Najsiczniejsza POP dziala 
przy zarządzie GS. Liczy 23 osobv, 
I sekretarzem jest Wacław Walen- 
dziewicz. 


jej egze- 
zmiany 


— Ranga naszej POP 


kutywy wzrosła 0d Czusu 


kierownictwa GS — mówi — sek- 
retarz. Poprzednio nie zawsze z 
nami się liczono, a ja byłem uwa- 
żany za niepotrzebną osobę. Teraz 
bezpartyjni pracownicy nierzadko 
pytają partyjnych © różne sprawy 
dotyczące spółdzielni, a nawet całego 
kraju. Przychodzą też de mnie we 
własnych, prywatnych sprawach. A 
zebrania partyjne organizujemy wy- 
łącznie otwarte. 


k 


Przez trzy kwartały płace w spół- 
dzielni, głównie dzięki poprawia jej 
rentowności, wzrosły © 62 proc, 
a prezes zapowiedział, że to jeszcze 
nie koniec. Poza tym znacznie wzro- 
sły premie motywacyjne: Więcej niż 
poprzednio buduje się i remontuje 
nowych obiektów poprawiają wa- 
runki pracy. Załoga widzi, że w pa- 
rze z gospodarnością idzie troska 
o pracownika i klienta. To procen- 
tuje najbardziej. A spółdzielnia pod 
względem wyników ekonomicznych 
prawie z szarego końca przesunęła 
się do Ścisiej czołówki wojewódzkiej, 
osiągając dobre wskażniki rentow- 
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Dokończenie ze str. 7 


nie zawsze pięknych, bo nie kazdy 
zasługuje na to, aby mówić o nim 
tylko dobrze. 

— Nie każdemu trzeba dziękować, 
ale wymagać, żądać trzeba od każ- 
dego, bo zadań jest coraz więcej. Po- 
kłepy wanie po ramionach i mówie- 
nie tylko o tym, co jest dobre, spo- 
wodować meże niedostrzeganie błę- 
dów. A te drogo kosztuje. Dlatego 
też nasze zebrania mają na ogół 
charakter krytyczny. Mówimy praw- 
dę — dobrą czy złą. 

Kiedy pytam o członków i kan- 
dydatów partii, sekretarz chwilę za- 
stanawia się: — Jesteśmy w HCP 
podstawową organizacją partyjną, 
gdzie procentowo najwięcej pracow- 
ników opuściło w latach 1980—81 
nasze szeregi. Przyczyny były różne. 
Obecnie najwięcej przyjmujemy do 
partii pracowników młodych. Od 
1083 roku przyjęliśmy ich 16, z iege 
14 robotników, w tym 8 osoby po- 
nownie. Ludzie, to nie owoce, nie 
dojrzewają © jednakowej porze 
reku. Życie ma przecież przeróżne 
załeręty, ludzie mogą mieć swoje, 
inne racje, wiele pytań i prawo do 
naszych, jasnych odpowiedzi. Ważna 
jest teraźniejszość. O te pytać bę- 
dziemy w rozmowach indywidual- 
nych członków j kandydatów naszej 
organizacji partyjnej. 

— Zastanawiam się — mówi Zys- 
nawa( Rajmisz — sekretarz organi- 
zacyjny POP — czy wszyscy nasi ito- 
warzysze w pelni przestrzegają sia- 
tut partyjny, bo w nim napisane jest 
wszystko — jek każdy z nas ma po- 
stępować na €o dzień. Autorytetu 
nie można przecież ojrzymać jako 
dodatku do legitymacji partyjnej. 
Zdobywa się go pracą, ideowością, 
codziennym postępowaniem, konsek- 
wentnym zachowaniem się w mo- 
menżach trudnych. 

Niemało jest w naszej fabryce to- 
warzyszy. którzy zawsze mają swo- 
je zdanie e tym, co dzieje się w fab- 
ryce i poza nią, potrafią wytluma- 
czyć dlaczego jest ono czasem inne. 
Bo to wcałe nieprawda, że autorytet 
i szacunek zdobywa się potakiwa- 
niem. Znacznie częściej własnym, 
krytycznym nieraz zdaniem, poglą- 
dami, które muszą być jednck zgod- 
ne z ogólnymi zadaniami partii. 


Zastanawiamy się, eo zmieniać na 
lepsze w naszej pracy partyjnej. Po- 
stanowiliśmy, na przykład, aby lek- 
torami — w ramach szkolenia par- 
tyjnego — byli wykładowcy z in- 
nych zakładów Poznania. Wysoke 
cenimy sobie lektoraty oficerów z 
jednostek wojskowych. Zebrania na- 
sze — niektóre — prowadzimy w 
formie seminaryjnej i wtedy jest 
autentyczna wymiana poglądów, o- 
pinii.. Na zebraniach, na których 
przyjmujemy kandydatów do partii, 
są wypowiedzi czego POP żąda od 
nowego kandydata. Głosowania, 
zwłaszcza nad tymi co wstępują po- 
nownie, nie są już jednomyślne... 

— Każdy członek I kandydat — 
dodaje Zygmunt Rajmisz — musi 
pamiętać, że jest szczególnie obser- 
wowany — jaki jest na co dzień. 
Mówimy na zebraniach — również 
grup partyjnych — że każdy powi- 
nien czuć się głęboko związany z Ji- 
nią polityczną partii, że partia się 
zmienia i my musimy się zmieniać, 
odrzucać to, co się nie sprawdziło 
w działaniach, co stare i skostninłe. 
Życie idzie naprzód i świadomość ta 
jest wśród nas.. Rozmowy nasze 
będą szczere, powrócimy do po- 
przednich, sprawdzimy jak towarzy- 
sze wykonali zalecenia. Być może 
niektórym powiemy, że mało zrobili, 
że stać ich było na więcej... 
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Gdy rozmawiałam niedawno z partyjnymi aktywistami 
czapłygińskiego rejonu (dorzecze górnego Donu) o pro” 
blemach przebudowy radzieckiego rolnictwa, usłyszałam 
takie zdanie: „Jesteśmy całym sercem za wprowadza- 
niem nowych metod zwiększających produkcję rolną — 
za oddawaniem w dzierżawę ziemi, bydła i trzody, za in- 
tensyfikacją produkcji i lepszą organizacją obrotu. Rzecz 
w tym, że myśmy sami zlikwidowali klasę chłopską, odu- 
czyliśmy ludzi kochać ziemię..." 


12 października tego roku, na 
spotkaniu w Komitecie Centralnym 
kierownictwa KPZR z wiejskim ak- 
tywem: dyrektorami sowchozów i 
przewodniczącymi kołchozów, sekre- 
tarzami komitetów rejonowych, spe- 
cjalistami do spraw rolnictwa, a 
także... dzierżawcami, towarzysz Mi- 
chail Gorbaczow powiedział: 

„Stało się tak, iż w koałchozach 
i sowchozach nastąpiło oderwanie 
człowieka od ziemi, od środków pro- 
dukcji. Na wsi takie oderwanie za- 
zaAiacza się wyrażniej niż w innych 
gaięziach gospodarki. Człowiek 
przychodzi tu jako najemnik, po to, 
by w określonym czasie coś tam zro- 


bić. bo przecież trzeba zarobić na 


utrzymanie... Ten, kto wyrósł na wsi 
—. pamięta obcowanie z przyrodą, ze 
światem zwierząt. .To wszystko 
wpływa na uformowanie osobowości 
człowieka, jego psychiki, poglądu na 
Życie. Odrywając człowieka od zie- 
mi, od środków produkcji — myśmy 
gospodarza swojej ziemi przekształ- 
cili w dniówkowego robotnika”. | 

Niestety rezultaty tego beznamięt- 
nego stosunku do ziemi dają znać 


o sobie w praktyce. Pierwszy sek- . 


refarz Komitetu Rejonowego partii 
w Czapłyginie — Anatolij Draczew 
skarży się, że młodzież z kołchozów 
i sowchozów ucieka do miasta. Bo 
jeśli porównać warunki pracy i ży- 
cia w mieście i na wsi — to jednak 
wygra miasto. A jak jest z dzier- 
zawą ziemi? Okazuje się, że na ra- 
zie słabo, mie ma chętnych. Po pro- 
stu ludzie nie widzą, jak się do tego 
zabrać. Co iumego w hodowli, gdzie 
otrzymują wszystko gotowe: zwie- 
rzęta, pasze, odpowiednie pomiesz- 
czenia. Przyłożyć się tylko do roboty 
i w ciągu jednego roku można osiąg- 
nąć spore zyski. Ale do tego wró- 
cimy później. 

Na razie gospodarze infonmują 
6 historii i bieżących problemach re- 
jomu. Czapłygin, ongiś książęcy 
Eród, szczyci Się tym, iż to sam car, 
Piotr Pierwszy zbudował tu twierdzę 
1 pałac, gdzie od czasu do czasu 
chetn'e odpoczywał Gród — noszący 
wówczas nazwę Oranijenburg — stał 
się z kolei własnością carskiego 
przyjaciela Aleksandra Mieńszyko- 
wa. Z czasem nazwę miasta prze- 
kształcono na Ranienburg, który od 
1778 roku był siedzibą władz powia- 
towych w riaziańskiej guberni. W 
1948 roku nadano miastu nazwę 
Czapłygin, od nazwiska ich słynnego 
ziomka, członka korespondenta Aka- 
demii Nauk, założyciela radzieckiej 
szkcly aerodynamiki i aeromechani- 
ki. W 1954 roku, w ramach reformy 
administracyjnej rejon czapłygiński 
wszedł w skład lipieckiego obwodu. 
Tyle historii. 

Dziś rejon czaplygiński liczy 40 
tysięcy mieszkańców (20 tysięcy 
w mieście i tyleż na wsi), ii mimo 
iż posiada sporo przemysłu (produk- 
cja agregatów, filtrów paliwowych, 
mebli. krochmalu, cegły, itp.) liczy 
się przede wszystkim — ze swoimi 
trzynastu sowchozami i siedmiu koł- 
chozami — jako producent żywno- 
ŚCI 

Rozmawiamy o tym w gronie kil- 
kunastuosoboweco aktywu. — Za- 
częlismy przebudowywać naszą go- 


spodarkę — mówi sekretarz Dra- 
czew — w 1985 roku. Najpierw trze- 
ba było ludziom wytłumaczyć na 
czym to poelga. Poszliśmy więc naj- 
pierw na zebrania partyjne, a mamy 
tych organizacji w rejonie 77, z licz- 
bą 2700 komunistów. Okazało się, że 
ra nowatorstwo ludzie są otwarci. 
Przez te trzy lata włożyliśmy sporo 
wysiłku w pracę politycznomrgani- 
zacyjną lecz rezultaty są. Zmienił się 
stosunek - ludzi do pracy, wzrosła 
ogólna aktywność, polepszyła się or- 
ganzacja i świadoma dyscyplina, we 
wszystkich dziedzinach życia nastą- 
pił jakiś większy porządek. 

Zdajemy sobie sprawę — konty- 
nuuje inny towarzysz — że są to 


R vajo"* m o IE A TT 


M b <—==H me 


— Podjęliśmy walkę z biurokracją 
1 ze starymi nawykami myśleniu. 
Mieliśmy w powiatowym urzędzie 
ralnym 57 urzędników. Zwolniliśmy 
35. I ne się nie stało. Robota prze- 
bega nawet sprawniej, a pap.erko- 
wej mitręgi mniej. 

Wprowadziliśmy szeroko pojętą 
demokrację wyborów do władz. 
Mamy z naszego rejonu 4 towarzy- 
szy w Obwodowym Komitecie partii 
i 9 w radzie. O tym, kto ma nas 
reprezentować decydowało cale na- 
sze spoleczeństwo. W roku ubiegłym, 
w czasie wyborów do rad. istotnie 
wybieraliśmy kandydatów spo- 
śród dwukrotnej liczby. Przy tym 
nasi partyjni przedstawiciele są na 
bisżąco rozliczani z rezultatów swo- 
jej pracy przez ich własne organi- 
zacje partyjne. Wybiera się także 
dyrektorów, kierowników, a nawet 
brygadzistów. Zdają oni sprawę z 
tego, iż w razie zaniedbania swoich 
obowiązków mogą być przez wybor- 
ców odwołani. To zwiększa ich ad- 
powiedzialność. 


Podjęte przez towarzyszy proble- 
my dotyczą całego rejonu. Chciała- 
bym przyjrzeć się im z. bliska, 
w środowisku rolniczym. 


W Sawchozie Ranienburskim za- 
stajemy: sekretarza komitetu partyj- 
nego —. Piotra Smykowa, dyrektora 
— Piotra Bykowa i głównego av- 
ronoma: —  Wiaczesława  Iwlewa. 
Sowchoż gospodaruje na 5300 ha. 
Specjalizuje się w hodowli trzody 
i bvdła- (9,6 tys. świń, 1800 sztuk 
bvdła) praz w uprawie kukurydzy 
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dopiere początki przebudowy. Wiele 
pojęć (trzeba przyswoić sobie na 
nowe. Ot, choćby na przykład — 
rozdzielenie funkcji partyjnych i go- 
spodarczych. Zwiększenie odpowie- 
dzialności, zwłaszcza przy pełnieniu 
funkcji kierowniczych. A w związku 
z tym, podniesienie rangi polityki 
kadrowej, zwiększenie zaufania do 
bezpartyjnych. Słowem — staramy 
wę być bliżej ludzi i wśród ludzi, 
poznawać lepiej co myślą, czego 
pratną, na co liczą i działać tak, aby 
te byłe zbieżne z ich dążeniami, an- 
gażować ich samych de przekształ- 
cania swego życia. 


Do dyskusji włączają się inni to- 
warzysze. 


Ważną sprawą jest  obudzenie 
w pracownikach rolnictwa material- 
nego zainteresowania rezultatami 
swej pracy. Oto przykład. W na- 
szych kołchozach i sowchozach 90 
procent robót objęliśmy akordem 
brygadowym. Zaczęto ludziom płacić 
nie za obecność, lecz za konkretne 
rezultaty ich pracy. A wyniki? 
W ciągu tych ostatnich dwu lat pro- 
dukcja wzrosła o 44 procent. Zwięk- 
szyły się plony, wzrosła mleczna wy- 


"dajność krów o 500 1. o 30 procent 


wzrosły też płace. A ponieważ nie 
są to rekordy najwyższe, lecz — 
w porównaniu ze światowym rolnic- 
twem — raczej średnie, ludzie za- 
czynają uświadamiać sobie jak 
ogromne rezerwy żywnociowe tkwią 
jeszcze w naszym rolnictwie, ile mo- 
żemy osiągnąć już tylko poprzez 
samo zainteresdowanie pracowników 
rezultatami ich wysiłków, poprzez 
lepszą erganizację gospodarki rol- 
nej. 


i buraków, Za rok ubiegły osiągnęli 
dwa i pół miliona rubli zysku. 

Pytam, co zmieniło się w ostatnich 
latach? Przede wszystkim — mówią 
— otrzymaliśmy większą samodziel- 
ność we wszytkich dziedzinach. Re- 
zultatem większej inwencji wiasnej 
jest wzrost produkcji. Dzięki więk- 
szym zyskom — możemy inwestować 
w dalszy rozwój gospodarstwa, 
Kosztem miliona trzystu tysięcy 
rubli rozpoczęliśmy więc budowę 
chiewni na 2 tys. sztuk trzody, 
mieszalni pasz, bazy dla przedsię- 
biorstwa budowlanego, lecz także: 
przedszkola dla 90 dzieci, mieszkań 
dla robotników. Prowadzimy też ka- 
pitalne remonty obiektów mieszka|l- 
nych i gospodarczych. 

Dzięki dzierżawie trzody i bydła 
oraz bryvygadom pracy akordowej 
— znacznie wzrosła produkcja zwie- 
rzęca i roślinna zielonej. Kukurydzy 
zebrali w tym roku po 400 kwintali 
z ha i zrobili tyle kiszonek. że star- 
czy na trzy lata. Buraki daty po 300 
kwintali z ha, a uprawiano je na 
400 hektarach. Plan tegorocznej 
sprzedaży wykonali w 160 procen- 
tach. Tylko ze zbożem slabiej, bo 
przeszkodziła wiosenna susza: w 
roku ubiegłym było ponad 26 kwin- 
tali z ha, w tym tylko 22. 

Akord w uprawach polowych sto- 
sują różny: indywidualny, rodzinny 
i grupowy. W dzierżawę przekazano 
już trzodę i cielęta. Chcą też prze- 
kazać krowy, lecz dzierżawca zażą- 
dał wyższej mechanizacji. Nie ma 
rady —  mechanizują. Zastosowali 
jeszcze jedną formę: oddają chęt- 
nym na odchów bukaty i prosiaki 
do włesdnych przyzagrodowych po- 
mieszczeń. Przecież w każdej rodzi- 


nie marnuje się sporo spożywczych 
odpadków. Aby dać przykład innym 


— dyrektor wziął także na odchów 


3 prosiaki, a główny agronom pro- 
siaki i bukaty. Oczywiście w roz- 
wijaniu hodowli przyzagrodowej sa- 
me „zlewki” nie wystarczą. Robot- 
nicy zażądali, aby część zapłaty da- 
wać im w naturze — w zbożu, oko- 
powych. Dyrekcja poszła im na rękę 
— każdy sposób jest dobry, aby 
zwiększyć produkcję. 

Wśród załogi — 92 członków | 
kandydatów partii. 120 członków za- 
łogi — to ludzie młodzi. Trzeba im 
stworzyć takie warunki aby nie 
uciekli do miasta. Na zebraniach 
mówią: potrzebna jest nowa szkoła, 
dom kultury, trzeba budować więcej 
mieszkań. Budować można, są pie- 
niądze, mają brygadę remontowo- 
-budowlaną, ale... brak materiałów 
budowlanych, to problem krojo- 
WyV, 

W Sowchozie Kołybielskim, gdzie 
dyrektorem jest też tow. Bykow 
(zbieżność nazwisk przypadkowa) 
lecz o imieniu Mikołaj, zaś sekre- 
tarzuje organizacji partyjnej Władi- 
mir Tałdykin — wyniki produkcji 
są jeszcze lepsze. Cztery i pół tysiąca 
sztuk bydła, 3200 litrów mleka od 
krowy, tegoroczne plony zbóż — 27 
kwintali z hektara. „Na piaszczy- 
stych gruntach!” — podkreślają to- 
warzysze. Dawniej rosło tu anemicz- 
ne żytko, dziś uprawiają buraki, 
które w przyszłym roku zajmą 70 
procent całej powierzchni uprawn 
nej. 

Oczywiście siosują £ akord bryga- 
dowy, i dzierżawę, choć może na 
mniejszą skalę. Pytam dyrektora 
— który ma i aparycję, i sposób by- 
cia menedżera — czy warto zmieniać 
w gospodarstiwe formy własności, 
skoro dotychczasowe metody gospo- 
darowania zupeinie nieźle zdają eg- 
zamin. Dyrektor twierdzi — że weto: 
Stcsując dotychczasowe metody — 
osiągnęli bowiem już próg mośliwo- 
ści produkcyjnych. Wyzwolenie in- 
dywidualnej inwencji — mośliwości 
te zwiększy. Poza tym — odciążeni 
od troski e trzodę i bydło — będą 
mogli skoncentrować się na innych 
problemach, na przykład na nawod- 
nieniu użytków rolnych, dzięki cze- 
mu zwiększy się ilość pasz. Także 
ra polepszaniu warunków życia za- 
łogi. Dziś dojanka zarabia 270 rubki, 
a mechanizator — 240. Dlaczego nie 
mieliby zarabiać więcej — oczywi- 
ście za jeszcze lepsze wyniki swojej 
pracy. 

Oczywiście nie wszystko przebiega 
tak gładko, jak by się na pozór wy- 
dawało. Na moskiewskim spotkaniu 
— szeroko relacjonowanym przez 
Agencję TASS —  dyskutanci, a 
wśród nich sami dzierżawcy, przy- 
taczali wiele przykładów, że prze- 
budowa rolnictwa natrafia jeszcze 
na wiele barier materialnych, biu- 
rokratycznych, a także tkwiących 
w starych sposobach myślenia. 


Największa trudność — powiedział 
m. in. na zakończenie spotkania Mi- 
chaił Gorbaczow — to zmiana psy- 
chiki społeczeństwa. Człowiek myśli: 
czy władza nas nie oszukuje, nie 
wyprowadza na manowce? Trzeba 
zatem działać uczciwie i otwarcie, 
aby ludzie uwierzyli naszej polityce, 
naszemu prak(ycznemu działaniu. To 
odpowiada interesom całego naszege 


społeczeństwa, klasy robotniczej i' 


samych rolników. Można tege doko- 
nac tylko przy zgraniu ich wspól- 
nych interesów. Doświadczenia, któ- 
re zdobyliśmy — a jest już ich do- 
stałecznie dużo — wskazują: trzeba 
całym frontem iść w tym kierunku, 
przechodzić na nowe metody gospe- 
darowania”. 


Sięgnęłam ostatnio — po raz któ- 


rys z rzędu — po powieść Aleksego 


Tołstoja „Piotr Pierwszy”. Myślę, że 
ów wielki, śmiały reformator byłby 
obecnie ze swych rodaków zadowo- 
lony. zwłaszcza z tych z oranijen- 


burskiej ziemi, gdzie budował swój 
warowny gród. 


LEONARDA TYKOCKA 
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Naprzeciw wyzwaniom i potrzebom 


(Korespondencja własna z Bułgarii) 


O polityce reform inspirowanych przez Bułgarską Par- 
tię Komunistyczną pojawia się u nas stosunkowo mało 
informacji. A szkoda. Polityka reform w Bułgarii, nieza- 
leżnie od ocen jej efektywności o które dziś jeszcze 
trudno, charakteryzuje się ofensywnością i zdecydowa- 


niem. 


R 0 


Widać to na przykładzie radykal- 
nego rozprawienia się z biurokratyza- 
mem struktur w administracji i 
w zarządzaniu gospodarką, ograni- 
czania centralizacji i popierania roz- 
woju samorządności. Samorządność, 
która jest sprawą główną w refor- 
mowanym systemie zarządzania go- 
spodarką jak również w refoemowa- 
mu administracji państwowej, stała 
się priorytetową zasadą ideologiczną. 

tała też najwyraźniej wyekspo- 
nowana w zadaniach przyjętych 
w styczniu br. przez Krajową Kon- 
ferencję BPK, określających główne 


kierunki realizacji bułgarskiego mo- 


delu socjalizmu. 


_ Koledzy z bratniej redakcji „Par- 
tżjen Żiwot” (na zaproszenie której 
przebywałem w Bułgarii) powiadają 
mi: „Deklaracje celów i intencji na- 
szej polityki reform najlepiej 
sprawdzisz na przykładzie obszczin”. 


Nowa struktura 


Jedziemy więc do obszczin (teryv- 
torialnie bardziej zbliżonych do na- 
szych dawnych powiatów niż gmin) 
do organizacji partyjnych w obwo- 
dzie Płowdiw. Towarzyszący mi 
w podróży Petkoe Stamew przedsta- 
wia skalę i zakres zreformowanej 
struktury administracyjnej kraju. 
którą wprowadzono w  Rutgarii 
przed rokiem. 


Przeobrażeniom w systemie spo- 
łeczno-politycznym Bułgarii służą 
radykalne zmiany w podziale admi- 
nistracyjnym. Z 28 istniejących 
dawniej okręgów (odpowiednik na- 
szych województw) utworzono 9 ob- 
wodów zmniejszając liczbę zatrud- 
nionych w administracji o blisko 70 
proc., co w liczbach oznacza 140 tys. 
osób. Wiele zadań i kompetencji ze 
zlikwidowanych okręgów przekaza- 
no obszczinom które wyposażono 
w nowe uprawnienia. Podstawą ich 
samodzielności jest kształtowanie 
własnych budżetów z dochodów 
przedsiębiorstw znajdujących się na 
ich terenie oraz ze środków przy- 
dzielanych przez centrum. Główne 
środki budżetowe są jednak wypra- 
cowywane przez obszczinę i na tym 
polesa jej niezależność finansowa. 

Centralizacja zaczęła się od góry 
poprzez redukcję liczby ministerstw 
2 28 do 13, utworzono np. tylko dwa 
ministerstwa gospodarcze na miejsce 
siedmiu istniejących dotychczas. Zo- 
stały zmniejszone także funkcje pla- 
nowania centralnego, zniesiono Ssy- 
stem nakazowy, zabezpieczając po- 
trzcby ogólnokrajowe systemen zie- 
ceń rządowych. | 


— Co srobionę z: ponad 100-ży- 
sięczną zbioroweścią zatrudnioną w 
dawne) administracji okręgowej? 


Wszyscy, kiórzy o to pytają, sądzą, 
że uruchomiono u nas karuzelę sta- 
nowisk — mówi Petko. — I są 
w błędzie. Wszystkich zaskakuje 
fakt, że radykalizm reformy struk- 
tury administracyjnej oznaczał także 
zmniejszenie liczby gmin z ponad 
306 do 274 obecnie. A zatem tylko 
niewielki odsetek fachowców z 
okręgów wzmocnił teren. Pozostań 
zredukowani pracownicy musieli 
przejść najczęściej do stery produk- 
cyjno-usbugowej, zmieniać kb uzu- 
pełniać kwalifikacje. Radykalne u- 
derzenie w biurokrację okręgową 
widać jeszcze wyraźniej w innych 
dziedzinach. 

Np. tak ważne oganizacje i ruchy 
społeczne w systemie politycznym 
Bułgarii jak Front Ojczyźniany, 
związki zawodowe (aparat związ- 
ków zawodowych zmniejszono np. 
© 40 proc.). ruch kobiecy oraz Dy- 
mitrowski Komunistyczny Związek 
Mlodzieży posiadają obecnie tylko 
dwustopniową strukturę. Centralne 
instancje z Sofii kontaktują sie bez- 
pośrednio z ogniwami w obszczi- 
nach. 


Organizator partyjny 
dominującą figurą 


W Komitecie Miejskim (obszcziń- 
skim) BPK trafiam na szczególnie 
radosny nastrój. Właśnie dwaj złoci 
medaliści z Seulu powrócili do ro- 
dzinnego miasta. Plowdiw otacza 
kultem swoich krajan. którzy Sięg- 
nęli po najwyższe olimpijskie laury. 
Miasto Płowdiw, które odbudowało 
niedawno. przysypany kilkumetrową 
warstwą ruin i gruzów. przez stu- 
lecia zapomniany przepiękny rzym- 
ski amfiteatr. ma więc dodatkowe 
powody do wicczesearai awitycznych 
tradycji. 


Bogumił Katanew — sekretarz or- 
ganizacyjny Miejskiego Komitetu 
BPK od krotkiej. antycznej refleksji 
przechodzi de adpowiedzi na pytania 
dotyczące przebudowy siruk'ury. Sy- 
stemu i stylu pracy partii. 


— Nasz komitet ma swą siedzibę 
w jednym gmachu. wspolnie z Ko- 
mitetem Obwodowym BPK. który 
powstał ze struktur partyjnych 
trzech okręgów — mówi. — O blisko 
70 proc., podobnie jak w calvm kra- 
ju. zmniejszyła się liczebność apa- 
ratu party neso. W xosnitatuch obwoa- 
dowych podobnie zres:tą jak i w 
seminnych zskwidówano wszystkia 
dawne wydziały ji Pracę 
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partyjną prowadzą cztery komisje: 
polityczno-organizacyjna, ideologicz- 
na, społeczno-ekonomiczna oraz ob- 
ronności ł porządku publicznego. 
Komisjom tym, złożonym z wybie- 
ralnych członków komitetu, ow- 
ników komitetu oraz o 
aktywu  przewodniczą sekretarze 
Komitetu Obwodowego. Prace komi- 
sji mają charakter programujące-in- 


rokich kręgów członkowskich. 


Na co dzień podstawowy pion ko- 
mitetu, zarówno w obwodzie ja 
w instancji podstawowego 


eia, pomaga organizacjom partyjnym 
rozwiązywać wyłaniające SE 
my. Zespół pracuje z pod 
bezpośrednim kierownictwem I sek- 
retarza komitetu. 
Drugim pionem w komitecie jest 
zespół metodyczno-doradczy grupu- 
jący konsultantów 1 specjalŃstów 
z konkretnych dziedzin. Służy = 
mów z zakresu poszczególnych dzie- 


dzin pracy partyjnej oraz głównych 
środowisk działania partii 


Mnożenie papierków 
zakozane 


— Poza gruntowną przebudową 
struktury i dotychczasowych zasad 
funkcjonowania instancji partyjnych 
na czym polegają zmiany w meto- 
dach i stylu dzłałania? — pytam Bo- 
gumiła Katanowa. 

— Przede wszystkim dziś nie re- 
glamentujemy pracy partyjnej ©e- 
gniw podstawowych. To znaczy nie 
określamy szczegółowo „obowiązko- 
wych” problemów i tematów poza 
jednym: rola organizacji partyjnej. 
w warunkach rozwoju samorządno- 
ści. Stawiamy na ich samodzielność 
w rozpoznawaniu i rozstrzyganiu 
najważniejszych problemów, które 
wyłaniają się w środowisku działa- 
nia. Nie ingerujemy w ich prace. Nie 
wyznaczamy liczby zebrań. Nie żą- 
damy sprawozdań na piśmie. Zbędna 
pisanina 1 mnożenie papierków są 
wręcz zakazane. Żądanie sprawoz- 
dań od organizacji partyjnych musi 
akceptować 1 sekretarz komitetu. 
Minimum niezbędnych informacji 
przekazywane jest w krótkich no- 
tach. 

— Czy nie panuje zbyt duża do- 
wolność? 

— Przede wszystkim wzrosła 
spontaniczność w podejmowaniu i- 
nicjatyw, wzrosła aktywność spo- 
jeczna. Komisje problemowe komi- 
tet» określają główne obszary dzia- 
łainoŚści partyynej a organizatorzy 
partyjni utrzymujący kontakt z or- 
uanieaciami zakładowymi, 7 podsta- 
w«ewvmi areniwami partii, informują 


aktyw e najpilniejszych sprawach. 
Cechą najbardziej charakterysiyczną 
jest demokratyzacja i jawnosć w 
pracy partii. Wyraża się ona np. 
w przyjmowaniu nowych członków 
partii na zebraniach otwartych. 


Konsekwentne i jednolite urzeczy- 
wistnianie gruntownie zmienionych 
zasad i metod działania spotkałem 
we wszystkich gminach — obszczi- 
nach, do których dotarliśmy w ob- 
wodzie Płowdiw takich jak: Smo- 
kjan, Dogpat, Welingrad, Sarnica. W 
wielu organizacjach i w kom!lte- 
tech spotkać można formy „działa- 


nia analogiczne do _ doświadczeń 
praktykowanych w PZPR, Należą 
do mich neo. sposoby przygotowy- 
wania posiedzeń plensmnych kons- 


nych 

4 i jnyrtó, a także wy- 
jazdowe posiedzenia egzekutyw ©od- 
bywane w terenie, w zakładach pra- 
ey. 


Herboto z rodopskich sztół 


Kostadła Czaląłbaszew — sekre- 
tarz organizacyjny w Komitecie 
Miejskim w Smoljanie opowiadając 
e comiesięcznych spotkaniach z I 
sekretarzami moją 


że po naradzie 
wiele godzin na rozmowy indywidu- 
ałme z aktywistami partii. Z wielką 
wwagą "rosępetrywane są, przedsia- 
wiane w cztery oczy, problemy i 
kłopoty bytowe, zdrowotne, osobiste, 
rodzinne. To pochylanie się nad 
ludzkimi kłopotami jest bardza waż- 
mym dowaztościewywaniem akitywu 
pracującego w podsiawewych ogni- 
wach. 


W czasie wiełu spotkań uderzyła 
mnie niezwykła skromność komuni- 
stów bułgarskich. We wsi Sziroka 
Łaka położonej w Rodopach, która 
w rezultacie reformy utraciła status 
obszcziny, sktyw partyjny nie prze- 
żywa frustracji. Iwan mit Aspi 

I sekretarzem ide 
A. a został sekretarzem 
Koarożtetu Ogólnowie kiego racąc 3 
etaty) nie traci Le ą Nie Aj 
nikogo do pomocy. Więc sam grze 
wodę w czajniku, parzy herbatę ae 
znakomitych ziół asbranych na zbo- 
czach Rodopów i częstuje gościa 
z Warszawy. I nie skarży się, że pra- 
wie codziennie rano wyrusza, często 
po „, aby dotrzeć osobiście do 

dzo oddalonych wiosek i osiedli, 
w których pracują organizacie par- 
tyjne. 


* 


Nikołaj Kosew — zastępca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego 
CK BPK mówi: — Proces głębokich 
reform zapoczątkowanych lipcowym 
plenum CK w 1987 r. oraz popartych 
uchwałami Krajewej Konferench 
BPK jest ciągle dopiero w począt- 
kowym stadium. Pragnę podkreślić, 
że nie chcemy przenosić mechanicz- 
nie doświadczeń innych krajów so- 
ejalistycznych, choć uważnie je śle- 
dzimy. Chcemy realizować bułgarski 
model socjalizmu uwzględniający 
niepowtarzajność i specyfikę warun- 
ków w naszym kraju. Staramy się 
wyprzedzać rozwój zarysowujjcych 
się niebezpiecznych tendencji i wy- 
chodzić naprzeciw wyzwaniom i po- 
trzebom. Nie działamy w sytuacji 
przymusowej, ale staramy się do- 
strzegać wcześnie problemy związa- 
ne z przyspieszaniem rozwoju sno- 
łeczno-ekonomiczneso | ofensywnie 
likwidować  baricry realizacyjne. 
Dlatego też np. adecydowanie ro2- 
prawiliśmy się z biurokracją 0krę- 
gową, która w dotychczasowej 
strukturze i systemie funkcjonawa- 
niu władzy była siła konserwatywną 
i stanowiła źródła wielu zshamouzń 
w OS1"”3nin postenn, 


JÓZEF GRABOWICZ 
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Czasami imiona są wręcz zrośnięte 

z ich nosicielami, tak AAA 
ki, że się do 
kak psa = bo odwrotnie. Ta- 
kim przykładem wręcz idealnego do- 
' stosowania się — czy może raczej 
' wyrażania cech charakteru przez 
przypadkowe przecież imię — był 
Czarek. Oczywiście, nie ma tutaj 
"mowy 0 jakiejkolwiek metodzie. 
„Zbieżność faktów jest zwykłym 
zbiegiem okoliczności” — jak pisują 
niekiedy autorzy AA wię 1- 
. nych w przedmowie do ksi : co 
śię może kryć w imieniu Cezary? Je- 
dynie odrobina  pretensjonalności. 
Zresztą i tak jest to sprawa umowy, 


dlaczego bowiem imię Cezary ma . 


być pretensjonałne, a np. Marian 
nie? 

| Cezary ma jednak zdrobnięnia, 
„e których jedno szczególnie do niego 
pasowało: Czaruś. Czaruś był nie 


- tyle czarujący, ile czarował. Właśnie 


taki czaruń, za którym wilokła się 
.epinia podrywacza, - ieDCy, 7 
giera i  mitomana. Rzeczy wiście, 
mówił tak sprawnie, tek piękate 


4 z taxim przekonaniem, że wierzyli 
nie tylko słuchacze ale i on sam. 


Któregoś dnia Czaruś przyprowa- 
dził mi swoją kolejną narzeczoną. 
Była to dama ciemnowłosa i chmur 
na. Piszę: dama, bo musiała być od 
niego o kilka lat starsza, poza tym 
— odmienność usposobień jeszcze 
bardziej tę różnicę uwypuklała. Cza- 
ruś wyglądał przy niej jak nieod- 
powiedzialny smarkacz a dama spra- 
wiała wrażenie solidnej daświadcze- 
nej sufrażystki. Jak taką kobieta 
mogła zaakceptować nietrasobliwego 
pędziwiatra, pozostanie tajemnicą 
nieodgadnioną, ale kobiety są do 
tego zdolne. Otaksowaliśmy przyby- 
lą, żona poszła do kuchni zrobić her- 
„batę a ja zacząłem konwersację to- 
warzy ską. 

— Czy byliście już na wystawie 
„Arsenał 88”? — spytałem, po uwa- 
gach na temat pogody. 


— Ależ tak, niestety — odpowie- 
działa dama. 


— Dlaczego „niestety”? — zainte- 
resowałem się. 


„podjęli próbę udowodnienia, że sztu- *" 
"twarzą z rzeczywistości charaktery- 


 genizowana... 


"mowa zeszła na sprawę kursu do- 
mknąłem się w swoim pokoju. 


mnie żona. 


— Co proszszę? — spytała, nie ro- 
zumiejąc widocznie mojej zaczep- 
ki. 


— Nic, ja tylko tak sobie... — za- 
łagodziłem sytuację — Podobała ci 
się wystawa? — zwróciłem się do 
Czarka, ale zamiast niego, odpowie- 
dzi udzieliła dama. 


— Niewątplywie interesująca (to 
niewątplywie zabrzmiało aż nadto 
wyraźnie). 


wymieniliśmy z żoną znaczące 
spojrzenia Dama piła herbatę z na- 
maszczeniem, szklankę trzymała wy- 
twornie, mały palec miała odstawio- 
ny. 


— Powiedz coś o tej wystawie 
— zwróciłem się do Czarka — 


- Wiesz, przecież, że na plastyce się 


nie znam. 
Czarek podniósł oczy, jak gdyby 


w suficie szukał natchnienia i wy- 


puścił z siebie następującą tyradę. 


— Jest to bez wątpienia przykład 
nieadekwatności i  niekoherentno- 


ści użytych środków wyrazu do idei, 


którą plastycy atakują. Nasz świat 
jest światem permanentnego zagro- 
żenia, w którym ludzie usiłują się 
odnaleźć. Prowadzi te jednak do 
wyobcowania i frustracji. Dlatego 


. senał” jest próbą przeciwstawie- 
a się temu odczuciu, bo twórcy, 


rzucając wyzwanie dominacji pesy- 
mizmu w naszym życiu, tym samym 


z. 


ką jest wszystko, co człowiek prze- 


stycznymi dla siebie środkami, ja- 
kimi posługuje się kultura zhomo- 


Słuchałem tego bełkotu i zadawa- 
łem sobie pytanie, czy on sam ro- 
zumie to, co mówi. Jak taki człowiek 
mógł być recenzentem plastycznym 
w poważnym miesięczniku? Rozmy- 
ślania przerwał mi jednak Czarek, 
który nieoczekiwanie zwrócił się do 
swojej narzeczonej. 


— Prawda, kochanie? 

— Yhm — potwierdziła dama. 

Było te najrozsądniejsze oświad- 
czenie, jakie usłyszałem w ciągu ca- 
łej wizyty, bo gdy po chwili Toz- 


lara, przeprosiłem towarzystwo i za- 
Po pewnym czasie zajrzała do 


— Chodź, państwo chcą się pożeg-' 
nać, bo się śŚpieszą na wernisaż 
— powiedziała. 

Odprowadziłem gości do drzwi.: 
Gdy już szczęknął zamek, żona spoj- 
rzała na mnie surowo. 


— Była to niewątplywie czarująca | 
wizyta! — powiedziała. 
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Rys. MAŁGORZATA FPABAKA 


Rys. „Prasa Polska” 


Z partyjnej wokandy” 
Napoleon w cukrze 


Co się może dziać w małej <u- 
krowni w W., we wschodniej Polsce, 
łeśu technologia jest w miarę no- 
woczesna, załoga fachowa, a buraki 
planowo wędrują między tryby ma- 
szynerii? Nic, poza rytmiczną pro- 
krępe PuŚ eat i pudrowane- 
go cukru. Nic, pod warunkiem, że 
produkcji nie 
wybuchnie międzyludzki konflikt. 

Rok temu, w sielskiej scenerii, do- 
szło do takiego wydarzenia, a głów- 
nym sprawcą stał się kierownik 
przedsiębiorstwa, towarzysz Franci- 
szek O. 

Okazało się, że pozornie elegancki 
(wobec przełożonych) gospodarczy i 
społeczny działacz traktuje personel 
w sposób kolidujący z kulturalnymi 
obyczajami. Wiadomo, że każdy pat- 
ron może Się wściec, kiedy się do- 
wie, iż podwładni słusznie czy bez- 
sensownie skarżą się na niego w ko- 


na oczywiście traktować takiej groź- 
by dosłownie, prawo karne nie ma 
tu nie do roboty. W domyśle oznacza 
to zapowiedź „wylania na zbity łeb”, 
co się szybko zaczęło sprawdzać 
w praktyce. Gdzie się wtedy może 
schować podwładny przed rozjuszo- 
nym pryncypałem? W cukrze? 
Szukali więc partyjni adwersarze 
pomocy w WKKR, szczegółowo re- 
lacjonując, co ich skłoniło do rzu- 
cenia rękawicy kierownikowi. 
Zarzucili towarzyszowi O. fawoty- 
zowanie pewnych pracowników 
przedsiębiorstwa, co się wyrażało 
w wypłacaniu niezasłużonych premii 
i ekwiwalentów za rzekome godziny 
nadliczbowe, Protestowali przeciw 
wykorzystywaniu przez O. służbo- 
wego stanowiska do osiągania oso- 
bistych korzyści. Miało to polegać na 
inkasowaniu nie przysługujących mu 


nagród, jako że produkcyjne wyniki 
cukrowni w tym czasie były mizer- 
ne. Jednosikowy koszt wytwaczanią 
był bodaj najwyższy w kraju. De K- 
sty win doszedł zupełnie prywatny 
akcent,  mianowicić przydzielenie 
niepracującej córce służbowego 
mieszkania zakładowego 
Szczegółowa inspekcja resortowej 
kontroli potwierdziła wszystkie za- 
rzuty. Tow. O. nie szczędził jednak 
energii, aby zgodnie z przysługują- 
cymi mu uprawnieniami udowodnić 
swoją niewinność. Posłużył się w 
tym celu terminologią z dziedziny 
psychologiczno-psychiatrycznej, oba- 
rczając swego głównego przeciwni- 
ka, inżyniera T. „kompleks Na- 
poleona”, czemu adresat zaprzeczył, 
jako dowodem posługując się waro- 
stem (prawie dwa metry). Innemu 
przeciwnikowi O. zarzucił „psychicz- 
ne rozchwianie”, dając do zrozumie- 
nia iż otaczają go niezrównoważeni 
PORA Kto zatem miał komp- 
? 


Nie rozwodząc się nad metodami 


 interpersonalnej walki, w której już 


tylko krok do kaftana bezpieczeń- 
stwa, Zespół Orzekający WKKR 
ukarał towarzysza O. naganą z 
ostrzeżeniem i wystąpił do woje- 
wódzkiej instancji partyjnej z wnio- 
skiem wycofania rekomendacji W 
CKKR utrzymano werdykt. 


Na tym tle warto przytoczyć opi- 
nię sekretarza macierzystej POP, 
wydanej na życzenie O. Można tam 


przeczytać, że „wykazał się doskonałą 


organizacją pracy, nie toleruje lu- 
dzi nijakich, nieprawdomównych. 
Jego decyzje są konkretne”. 


Piękne słowa. Ale tylko słowa 
— życzenia. Skrupulatna analiza za- 
rzutów wykazała, że niestety O. za- 
służył sobie na partyjne i służbowe 


sankcje. Jako „advocatus diaboli” 
sekretarz POP źle się spisał. 
JAN CZUŁA 
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40 ROCZNICA ZJEDNOCZENIA PARTII 


| 


Przemiany w partii 


— dyskusja redakcyjna 


Ia ZTERE 
Odnowa czy wyprzedaż socjalizmu? 
Lapidarne, niejako wiecowe'ujęcie py- 
tania oddaje atmosferę dyskusji, jaka w 
wielu środowiskach partyjnych toczy się 
wokół przemian zachodzących w życiu 
politycznym, społecznym, gospodarczym, 
a w tym i w partii. Ta wymiana poglą* 
dów jest nadwyraz potrzebna, jako że 
przemiany mają charakter formacyjny. 
Równie potrzebne jest jednak ujmowa- 
nie opinii i ocen w niezbędny ład ideo- 
logiczny i polityczny. Z tą myślą pubk- 
kujemy dziś w cyklu „Przemiany w par- 
tn” zapis dyskusji redakcyjnej, w której 
uczestniczyli: prof. dr hab. Leszek Gi- 
lejko z Akademii Nauk Społecznych 
PZPR, dr Włodzimierz Milanowski z 
Akademii Nauk Społecznych PZPR, Le- 
szek Miller, | sekretarz KW PZPR w 
Skierniewicach, Wiktor Lis, członek KC, 
robotnik Zakładów „Rawar” w Warsza- 
wie, prof. dr hab. Janusz Reykoówski z 
Połskiej Akademii Nauk. Redakcję re- 
prezentował Igor Łopatyński. 


L. GILEJKO: — Zacznę od poruszenia trzech 
wątków. Pierwszy to sprawa formacyjnego wy- 
miaru przemian. To, co dzieje się w tej chwili 
w Polsce l w większo!ci krajów socjalistycznych 
posiada rzeczywiście wrmiar formacviny. 
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Posiedzenie Honoroweg 


o Komitetu Obchodów 40-lecia Kongresu Zjednoczeniowego 


Trwałe dziedzictwo PPR i PPS 


Przed czterdziesu laty, 15 grudnia 
1948 roku, w gmachu głównym Po- 
litechniki Warszawskiej rozpoczął o- 
brady Kongres Zjednoczeniowy 
PPR—PPS, na którym powołane 
do życia Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą. W związku z dażą do- 
niosłością tej daty w historii pol- 
skiego ruchu robotniczego 28 listo- 
pada, w siedzibie Kemitetu Central- 
nego partii odbyło się spotkanie 
członków Honorowego Komitetu Ob- 
chodów tego jubileuszu. p 


> 


W składzie Komitetu są przedsta- 
wiciele kierownictwa partii, z I se- 
kretarzem KC PZPR Wojciechem 
Jaruzeląkim, byli działacze PPR | 
PPS — delegaci na Kongres Zjed- 
noczeniowy, kierownicy centralnych 
iastytucji i organów prasowych par- 
tli. 


Kierownictwo partii pragnie na- 
dać obchodom rocznicowym godny 
wymiar  — stwierdził,  zagajając 
spotkanie, członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC PZPR  Marłan 


Orzechowski. Na historię patrzy się 
przy tym przez pryzmat współczes- 
ności. Partia, walcząc © odnowę, się- 
ga do trwałego dziedzictwa PPR 1 
PPS, taK2a, innych wcześniejszych 
nurtów pol o ruchu robotnicze- 
go. Odwoływanię się do przeszłości 
ma tdkże swój wymiar polemiczny 
wobec tych głosów,ktigre próbują 
zanegować dłogobek żoótjłiizmu w 
Polsce i jego rodzimy rodowód. 


4 

Zjednoczenie — stwierdził M. O- 
rzechowski — "było logicznym wy- 
razem obiektywnego procesu prze- 
biegającego w trudnych, nierzadko 
dramatycznych warunkach  we- 
wnętrznych i zewnętrznych, co 
wpłynęło na jego formy, przebieg i 
kształt. 


Współcześnie PZPR przewartościo- 
wuje oceny wówczas formułowane, 
usuwa nawarstwienia tamtych cza- 
sów i tamtej epoki. Sięga do dzie- 
dzictwa obu nurtów i obu partii, 
zatroskana 0 dziedzictwo zgodne z 
koncepcją PPR polskiej drogi ido 
socjalizmu i koncepcją PPS oblicza 
kształtu socjaliznu w polskich wa- 
runkach. 


Komitet przyjął Jdeowe założenia 
i program obchodów 40 rocznicy zje- 
dnoczenia. 


Centralna uroczystość odbędzie 
się 16 bm. w auli głównej Politech- 


niki Warszawskiej, z udziałem Ży- - 


jących delegatów na Kongres Zjed- 
noczeniowy (żyje około 280 delega- 
tów) i zaproszonych działaczy ruchu 
robotniczego ze wszystkich woje- 
wództw oraz członków KC PZPR. 


. Instytut Historii Ruchu Robotni- 
ezsego ANS PZPR zorganizuje sesję 
naukową poświęconą 40-leciu PZPR. 
Muzea historii ruchu robotniczego, 
oddziały ruchu robotniczego muzeów 
okręgowych oraz muzea leninow- 
skie przygotowały okolicznościowe 
wystawy. 


Dla upamiętnienia 40 rocznicy po- 
wstania PZPR wydane zostaną: 


a) pamiątkowy medal ozdobny 
autorstwa prof. Bronisława Chrome- 
go, który zostanie wręczony delega- 
tom na Kongres; 


. Wojełech Jaruzelski — I se- 
kretarz KC PZPR — prze- 
 wodniczący; Henryk Jabłoński 
' — delegat : PPS — wice- 
przewodniczący: Ignacy Loga- 
„Sewiński — delegat z PPR — 
wice odniczący; Jerzy Al- 
*recht — delegat z PPR; J6- 
aćł Baryla — członek Biura 
Pełitycznego KC PZPR; Jóseł 
Baranowski — delegat z PPS; 
Józef Barecki — redaktor na- 
czelny „Nowych Dróg”, Jani- 
ma Balcerzak — dyrektor 
Muzeum Historii Polskiego 
Ruchu Rewolucyjnego; Csze- 
ałew DBartosak — delegat r 
PPS-Poznań; Stanisław Bębe- 
nek — delegatz PPR; Helena 
Boczek — delegat z PPR; Ber- 
nardl  Bagdoł — delegat z 
PPR-Katowice; Wikter Burda 
— delegat z PPR — rolnik; 
Józef Czyrek — członek BP, 
sekretarz KC PZPR, Józef Cy- 
rankiewicz — delegat z PPS; 
Stanisław Dworak — delegat 
z PPS — robotnik Wanda Go- 
ścimińska — delegat z PPR- 
-Lódź; Aniela Giera — dele- 
gat z PPR — robotnica t— 
Wałbrzych; Zbigniew Grabow- 
ski — minister — kierownik 
Urzędu Postępu  Naukowo- 
-Technicznego 1 Wdrożeń, 
wanda Jakubowska — delegat 


YCIE PARTII 


2» PPR; Stefan Jędrychowski 
— delegat z PPR; 

Stanisław Kania — delegat 
: PPR; Sylwester Karczmarek 
— robotnik — członek CKKR; 
Ladwik Karolczak — delegat 
a PPR, Stanisław Kowalczyk 
,— delegat z PPS; Halina Kry- 
sauna — delegat z PPS; Jm- 
liusz Kole — delegat z PPR; 
Btanisław Kujda — delegat 2 
PPR, Maria Kontyszew — de- 
legat z PPR — robotnica; Lud- 
wik Krasucki — delegat 1 
PPS, Franciszek Księżarczyk 
— delegat z PPR; Janusz Ku- 
basiewicz — z-ca członka BP, 
I sekretarz Komitetu War- 
szawskiego PZPR; Igor Łopa- 
tyński — red. naczelny „Ży- 
cia Partii”; Jarema Maciszew- 
ski — rektor ANS PZPR; Je- 
rzy Majka — red. naczelny 
„Trybuny Ludu”; Józef Maty- 
mia — delegat z PPR; Wilhelmi- 
aa Matuszewska — delegat 2 
PPS; Władysław Machejek — 
redaktor naczelny „Życia Li- 
terackiego”; Lucjan Motyka — 
delegat z PPS; Paweł Mer- 
wart — delegat z PPR — ro- 
botnik — Żyrardów: Tadeusz 
Mizera — delegat z PPR — 
górnik — Katowice: Marian 
Orzechowski — członek DBP, 
sekretarz KC PZPR; Roman 
Owczarek — delegat z PPR; 


__ Skład Honorowego Komitetu: 


Wrancicuka Pałac — delegat = 
PPR-Kraków; Zefla Patora — 
delegat z PPR, robotnica — 
Łódź; Stanisław Pawlak — de- 
legat z PPR; 

Stanisław Radkowski — I 
sekretarz KU PZPR w Poli- 
technice Warszawskiej; Włe- 
dzkałerz Reczek — delezat 2 
PPS; Marek Roman — rektor 
Politechniki Warszawwkie; 
Zbigniew Rusinek — robotnik 
z Krakowa (PPS); Edmund 


 Słupecki — delegat z PPR — 


robotnik — Gliwice, Włodzi- 
mierz Sokorski — delegat z 
PPR; Witold Skrabalak — dy- 
rektor „Książki i Wiedzy”; 
Tadeusz Szaciło — gen. broni, 
szef GZP WP; Krystyna Stru- 
sińska-Stawicka — działaczka 
PPS; Bronisław Syzdek — 
kierownik Centralnego Ar- 
chiwum PZPR; Henryk Sza- 
frański — delegat z PPR, Ku- 
geniusz Szyr — delegat = 
PPR; Bronisława Sperczyńska 
— delegat z PPR — Sosno- 
wiec; Sławomir Tabkowski — 
kierownik Wydziału Propa- 
gandy KC PZPR; Andrzej 
Werblan — delegat z PPS; 
Eugeniusz Wójcik — delegat 
z PPR — Kielce; Jan Żaczek 
delegat z PPS — robotnik — 
Szczecin. 


b) znaczek pocztowy z napisem 
„£0-lecie zjednoczenia PPR i PPS" 
oraz karta pocztowa ze znaczkiem 
Kongresu Zjednoczeniowego i zdję- 
ciem wiecu przed Politechniką War- 
szawską 2 napisem: „40 rocznica 
zjednoczenia PPR i PPS'; 


c) plakat okolicznościowy oraz 
wznowienie plakatu, który był wy- 
p z okazji zjednoczenia przed 40 


d) seria znaczków pocztowych 2» 
podobiznami działaczy ruchu robot- 
niczego, którzy dotąd nie byli przed- 
stawiani: Bolesław Linanowski, Sta- 
niaław Łańcucki, Edward  Próch- 
niak, Adam Próchnik,  Rolesław 
Drobner oraz seria znaczków pt 


pierwsi budowniczowie Polski La- 


dowej. 


W Warszawie odsłonięte zostaną 
tablice pamiątkowe na budynku by- 
łej siedziby CKW PPS oraz byłej 
siedziby KC PPR. 


Odsłonięty też będzie kamień z ta- 
blicą pamiątkową w miejscu, na 
którym mieściła się aiedziba władz 
centralnych PPS i redakcja „Robot- 
nika”. Przewiduje się również odsło- 
alęcie tablicy upamiętniającej dru- 


karnię „Głosu Ludu” i wydanie 
pierwszego numeru „Trybuny 1mv- 
du”. 


W dyskusji, w której wzieło udzial 
klikunastu uczestników spotkania, 
wskazywane na potrzebę obiekty- 
wizowania | racjonalizowania spoj- 
rzenia na dorobek PPR i PPS, po- 
trzebę przywracania właściwych 
proporcji w ich ocenach. Zwrócono 
uwagę na potrzebę tworzenia klima- 
tu szaeunku dla ludzi, którzy byli 
współtwórcami historii naszego rv- 
chu oraz troski o warunki życiowe 
weteranów i ich rodzin. 


Postulowano też, aby — prowa 
dząc polemikę z przeciwnikiem ideo- 
wym 1 politycznym — partia nie 
pozwoliła dać się zepchnąć do de- 
fensywy. Polski ruch robotniczy, po- 
siadający stuletnią tradycję, stwo- 
rzył wiele trwałych wartości, do 
których należy się stale odwoływać. 


Towarzysz Wojciech Jaruzelski. w 
swoim 'wystąpieniu wskazał, iż ob- 
chody rocznicowe nie powinny o- 
graniczyć się do oceny zjawisk hi- 
storycznych, nie mogą przytłoczyć 
życia, tego czego od partii oczekuje 
społeczeństwo. Powinny to być uro- 
czystości skierowane na zewnątrz 
partii tak, aby ich społeczny rezo- 
nans był jak najszerszy. Istotna jest. 
obok sformułowania obiektywnych 
i racjonalnych ocen wydarzeń także 
obrona nadrzędnych wartości, jaki- 
mi kieruje się PZPR. Obchody rocz- 
nicy zjednoczenia PPR i PPS — po- 
wiedział I sekretarz KC PZPR — 
powinny stanowić ważny etap w u 
macnianiu partii i socjalistyczne) 
Polski, LL 


— — mna A © 


Na Kongresie Zjednoczeniowym, obradującym w auli 
Warszawskiej w dniach 15—21 grudnia 
1948 r., z połączenia Polskiej Partii Robotniczej i Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej — powstała Polska Zjednoczo- 


Politechniki 


na Partia Robotnicza. 


a Kongresie  Zjednoczenio- 

wym, obradującym w auli Po- 

litechniki Warszawskiej w 
dniach 15—21 grudnia 1948 r. z po- 
łączenia Polskiej Partii Robotniczej 
i Polskiej Partii Socjalistycznej 
— powstała Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. 


Zjednoczenie partii robotniczych 
zrodziło się z wieloletnich dążeń ro- 
botników do zespolonego działania 
w obronie swych praw i interesów: 
W latach wojny i okupacji dążenia 
te skrystalizowały się i wyraziły 
w polityce i działalności PPR i PPS, 
doprowadzając do ustanowienia, w 
wyzwolonej Polsce, rządów ludowo- 
-demokratycznych. Pierwsze lata 
odbudowy i rewolucyjnych przemian 
społeczno-ustrojowych, wspólnych 
starań i zabiegów 0 pozyskanie po- 
parcia większości społeczeństwa, 
walki z opozycją i przeciwnikami 
politycznymi zbliżyły obie partie rto- 
botnicze; stworzyły trwałe i niekwe- 
sttonowane przesłanki zespolenia 
politycznego ruchu robotników w 
jednej partii. : 

Powstanie takiej partii, która po- 
łączyła na wspólnej podstawie ide- 
uwo-politycznej i programowej dwa 


nurty, istniejące dotychczaa w ruchu_ 


robotniczym, umacniałe jego pozycje 
w społeczeństwie ; państwie pol- 
skim, odrodzonym po II wojnie 
światowej w nowych granicach te- 
rytorialnych i w nowym kształcie 
społeczno -ustrojowym. W dużej też 
mierze przesądziło o perspektywach 
rozwojowych Polski. Zjednoczona 
partia głosiła ideały i wartości s8o0- 
cjalizmu, opowiedziała się za socja- 
listycznym kierunkiem daiszego roz- 
woju kraju, wiążąc w nim urzeczy- 
wistnienie zasad sprawiedliwości 
tag óbraróg w mim warunek 
oju u cywilizacyjnego, 
podstawę dobrobytu ludzi pracy ALA 
rękojmię trwałego bezpieczeństwa ft 
niepodległości Polaków. 


W końcu lat czterdziestych ozna- 
czało to, że PZPR, e właściwie lu- 
dzie, którzy w grudniu 1948 r. stali 
na czele nowo powstałej partii wy- 
brali drogę przekształcenia kraju 
poprzez: forsowną rozbudowę prze- 
mysłu, szczególnie ciężkiego i wy- 
dobywczego, szybkie przemiany ną 
wS1 przy pomocy jej powszechnej 
kolektywizacji, drogę rewolucji kul- 
turalnaj, która obok upowszechnia- 
nia oświaty i dóbr kultury masowej, 
zakładała rozległą indoktrynizację 
społeczeństwa, podporządkowaną ce- 
«om politycznym i doktrynalnym. 


yli oni przekonani o słuszności 
B takiego wyboru i nie widzieli 
, innej alternatywy. Uważali, że 
jedyną możiiwą i prawidłową drogą 
uo socjalizmu jest system, jaki 
ukształtował się na przełomie lat 
dwudziestych 'i trzydziestych w 
Związku Radzieckim, a będący w 
'Sstocie autorytarnym systemem rzą- 
dów wspartych przez konstrukcje 
„.deowo-polityczne J. Stalina i jego 
zwosenników. Akcoptując wyłącznie 
takie kierunki i wyznaczniki, zaczęto 
przejmować i stosować również me- 
tody i sposoby działania polityczne- 
50 Oraz państwowego, swoiste dla 
tego systemu. Charakteryzowały się 
one podsycaniem antagonizmów ŚTo- 
dowiskowych i międzyludzkich, foc- 
malizmem i dekiaratywnością, roz- 
budową biurokracji partyjnej i pań- 
stwowej, nietolerancją i chorobliwą 
podejrziiwością, lekceważeniem pra- 
wa i nagminnym jego łamaniem. 
TaK powstała rodzima odmiana sta- 
śnizmu, 
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Zanim do tego doszło należy jed- 
nak w największym skrócie przy- 
pomnieć niektóre, węzłowe wydarze- 
nia z dziejów PPR'i PPS, które. po- 
przedziły powstanie PZPR. 


Przesłanki zjednoczenia 


Ukształtowanie dwóch nurtów w 
polskina ruchu robotniczym, które 
nastąpiło stosunkowo wcześnie, bo 
Już na początku lat dziewięćdziesią- 
tych XIX w., miało swe obiektywne 
podłoże w niejednakowych przecież 
interesach i dążeniach różnych 
warstw i grup robotniczych, Na 
wczesne, organizacyjne i polityczne 
skrystalizowanie się podziałów w 
polskim ruchu robotniczym ogromny 
wpływ miało niejednakowe rozumie- 
nie celów, zadań i metod walki ro- 
botników w warunkach nieobecności 
niepodległego państwa polskiego. 
Nurt - rewolucyjny reprezentowany 


i realizmowi politycznemu stwarzał 
przesłanki i podstawę nie tylko dla 
efektywnego jednolitego frontu kla- 
sy robotniczej, ale i dla skupienia 
różnorodnych sił patriotycznych, de- 
mokratycznych i postępowych. Był 
to nieodzowny czynnik wysunięcia 
się zespolonej w swym działaniu 
klasy robotniczej na czoło narodu 
i uczynienia ze swego programu 
płaszczyzny dążeń i celów ogólno- 
narodowych. 


Percepcja programu PPR, który 
spotkał się z ostrymi atakami pra- 
wicy, nie była ani bezkonfliktowa, 
ani łatwa w środowiskach robotni- 
czych. W prawicowo-socjalistycznej 
WRN (Wolność-Równość-Niepodleg- 
łość) atakowano PPR z pozycji an- 
tykomunistycznych. W lewicowym 
odłamie socjalistów — Robotniczej 
Partii Polskich Socjalistów — ujaw- 
niały się różne postawy, nie wyłą- 
czając niechętnych współpracy z ko- 
munistami. Z nieufnością przyjęto 
pojawiające się w publicystyce kon- 
spiracyjnej PPR poglądy, że w pa- 
spektywie będzie możliwe osiągnię- 
cie organicznej jedności ruchu ro- 
botniczego. PPR ze swej strony, 
usilnie dążąc do nawiązania współ- 
pracy, odnosiła się krytycznie do po- 
glądów i polityki tych partii, ponie- 


„waż nie mieściły się one w propo- 


przez PPR platformie 


nowanej 
współdziałania. 


pracy, słuszność i skuteczność oras 
trwałość. Dzięki współpracy obu 
partii w Polsce powstało i umocniło 
się państwo ludowe, przeprowadzone 
podstawowe zmiany w ustroju spo- 
łeczno-gospodarczym, wygrano wal- 
kę polityczną w obronie istnienia 
tego państwa i ustroju, o jego 
utrwalenie. Wskazywał na to W. Go- 
mułka, podkreślając, że rozwój i 
umocnienie tego współdziałania, po- 
wodując zbliżenie obu partii, potę- 
gując poczucie siły w jedności, pro- 
wadzi nieuchrennie — po ostatecz- 
nym zwycięstwie w walce o władzę 
— do osiągnięcia jedności organicz- 
nej obu partii. 


Obrady Zjazdu 


14 grudnia 1948 r. w Warszawie 
obradowały dwa statutowe zjazdy: 
II Zjazd PPR w sali przy ul. No- 
wogrodzkiej i XXVIII Kongres PPS 
w Teatrze Polskim. Uczestnicy obu 
zjazdów wysłuchali zwięzłych refe- 
ratów sprawozdawczych centralnych 
instancji partyjnych i jednogłośnie 
przyjęli jednobrzmiącą uchwałę, że 
zjazd „uroczyście postanawia doko- 
nać zjednoczenia (PPR i PPS) 
utworzyć Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą — partię polskiej klasy 
robotniczej, partię przodującą naro- 
dowi polskiemu w zwycięskim mae- 
szu do socjalizmu”. 
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NORBERT KOŁOMEJCZYK 


przez SDKPiL i PPS-Lewicę oraz - 


utworzona w wyniku ich połączenia 
w grudniu 1918 r. KPRP wiązała 
przyszłość Polski ze zwycięstwem 


rewolucji światowej, PPS natomiast 


— nie zapominając o interesach ro- 
botników — stawiała na pierwszym 
miejscu sprawę odzyskania niepod- 
ległości. Oddziaływały też na klasę 
robotniczą i jej ruch polityczny 
wpływy ideologii ugrupowań i nur- 
tów nieklasowych, burżuazyjnych, 
Dążenie do jedności, żywe szczegól- 
nie „na dole” w podstawowych ogni- 
wach ruchu i wokół obrony ekono- 
micznych interesów robotników, łą- 
czyło się z uświadomieniem sobie 


wspólnoty celów i skuteczności ze-. 


spolonego działania. Wieloletnie do- 
świadczenie wałki robotniczej do- 
starczało staie dowodów, że rozbicie 
ruchu przynosi niepowetowane szko- 
dy, a jedność działania pozwala wal- 
czyć skutecznie i odnosić przynaj- 
mniej częściowe zwycięstwo. 

Z perspektywy historycznej za 
znaczący przełom w tym procesie 
należy uznać fakt powstania w 
styczniu 1942 r. Polskiej Partii Ro- 
botniczej. Twórcy PDR od pierwszej 
chwili wypowiadali się za jednością 
kiasy robotniczej, uważając ją za 
podstawę zespoienia narodu. Funda- 
mentana teza programowa partii łą- 
czyła niepodzielnie zadania walki 
niepodiegłościowej z rewolucyjnymi, 
społecznymi celami. Program PPR 
przewidywał w wyzwolonym kraju 
budowę ludowego państwa polskiego 
w nowych granicach, przeprowadze- 
nie reform  społeczno-ustrojowych 
(welorma rolna, uspołecznienie prze- 
mysłu), gruntowną reorientację po- 
lityki zagranicznej na podstawie so- 
juszu z ZSRR. . 


aproponowany przez PPR pro- 
gram był w historii polskiego 
ruchu robotniczego  pierw- 
szym, który dzięki swym treściom 


Widoczne zmiany w sytuacji mi- 
litarnej i politycznej w latach 
1943—1944 oraz oddziaływanie PPR 
i jej inicjatyw przyspieszyły wew- 
nętrzne procesy w ruchu socjali- 
stycznym. W RPPS wyodrębniła się 
grupa działaczy skłaniających się do 
współdziałania z PPR i aprobaty 
proponowanej platformy. Istotne 
znaczenie miało to, że działacze so- 
cjalistyczni przebywający na emig- 
racji w ZSRR tworzyli polskie siły 
zbrojne i Związek Patriotów Pol- 
skich razem z komunistami, ludow- 
cami i demokratami. 

Trudno byłoby mówić o pelnym 
sukcesie idei jednolitego frontu, jed- 
nak faktyczne współdziałanie PPR 
z większością RPPS oraz z lewico- 
wymi socjalistami w kraju i na 
emigracji stworzyło w ostatniej fazie 
okupacji przesłanki wspólnych po- 
czynań tych dwóch partii robotni- 
czych w utworzeniu rządu ludowego 
(PKWN) i objęciu władzy w wyzwo- 
lonym kraju. 


Świadectwem wzrostu wpływu le- 
wicy był pokaźny wzrost szeregów 
PPR i PPS w latach 1915—1946, 
które skupiły po kilkaset tysięcy 
członków, przekształcając się szybko 
w partie masowe. Wiclu ludziom, 
nawet robotnikom, PPS odpowiadała 
bardziej niż PPR, która przyciągała 
bardziej radykalne środowiska. Od- 
rodzona PPS spełniała przy tvm 
ważną funkcję konsolidacji ruchu 
socja.:stycznego na podstawie jedno- 
iitofrontowego programu czynnego 
współdziałania w budowie nowej 
Polski, skupiając stopniowo dzialła- 
czy, członków i sympatyków przed- 
wojennej PPS. Poza odrsodzoną par- 
tią socjalistyczną pozostały jedynie 
nieprzejednane, skrajne prawicowe 
grupy. 

Jednolity front PPR i PPS wy- 
kazał w latach 1944—1947 swą zgod- 
ność z interesami robotników i ludzi 
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.astępnego dnia 16 grudnia de- 

NŃ legaci obu zjazdów zebrali się 
© w aali Politechniki Warszaw 
skiej, gdzie o 10 rano — przy dźwięe 
ku syren fabrycznych w całym kraju 
— Bolesław Bierut krótkim przemó- 
wieniem otworzył obrady Kongresy 
— I Zjazdu Połskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Otwancie Kongt 
resu Zjednoczeniowego (wtóry obra- 
dował siedem dni) była transmito= 
wane przez radio. Słuchano go w 
halach fabrycznych, świetlicach, w 
rzędach i szkołach. Wielu miało łzy 
w oczach. Niewielu chyba było ludzi 
w Polsce, nawet wśród niechętnych 
socjalizmowi, którzy nie byliby 
świadomi historycznej doniosłości 
przeżywanych wydarzeń. : 


W Kongresie uczestniczyło 1526 
delegatów, w tym 209 kobiet, 520 de- 
legatów wybrały organizacje PPS, 
a 1006 organizacje PPR. Życiorysy 
delegatów, ich przeszłość polityczną 
odzwierciedlały skomplikowaną dro- 
ge, jaką przeszedł polski ruch To- 
botniczy, jego waikę i dzieje. 58 osób 
spośród delegatów należało przed 
1918 r. do SDKPiL oraz PPS-Lewicy, 
W latach międzywojennych 518 de- 
iegatów było członkami KPP i 
KZMP, natomiast 281 należało do 
PPS i OM TUR. W latach okupacji 
i wojny 723 delegatów uczestniczyło 
w ruchu oporu, w różnych jeżo tos- 
macjach, 228 należało do PPR, 90) do 
RPPS, a 66 do partii komunistycz- 
nych na emigracji. 70 proc. de:.c.a- 
tów wywodziło się z rodzin rubot- 
niczych, 16 proc. z chłopskich. W 
Kongresie uczestniczyli równicżz cos 
ście — przedstawiciei.e 21 partii ko- 
munistycznych i robotniczych, w 
tym delegacje WKP(b), KPCz, NSPJ, 
partii węgierskiej, bułgarskiej i ru- 
munskiej. 


Dokończenie na str. 4—5 


ZYCIE PARTILIJE 


biąg dalszy ze str. 3 | 


' Nastroje na sali były podniosłe, 
delegaci autentycznie przeżywali te 
chwile, burzą oklasków reagowali na 
' jenia, na ce!niejsze sformu- 
lowania. Dla wielu delegatów zjed- 
noczenie było tym celem, do którego 
dążyli przez całe życie. W drugim 
dniu Kongresu, 16 grudnia, ukazał 
się pierwszy numer centralnego or- 
ganu PZPR „Trybuny Ludu”, po- 
wstałej z połączenia „Głosu Ludu” 
4 „Robotnika”. 

Na Kongresie przyjęto podstawe - 
we dekumenty PZPR: deklarację 
ideową i statut. Struktura PZPR zo0- 
stała oparta w statucie na zasadach 
centralizmu demokratycznego. Kon- 
gres aprobował również wytyczne 
sześcioletniego planu rozwoju | 
przebudowy gospodarki Polski. O- 
kreślono go jako plan budowy pod- 
staw socjalismu. W cenórum uwagi 
były sprawy  ideowo-programowe. 
Zasadniczy referat „Podstawy ldee- 
łogiczne PZPR” przedstawił delega- 
tem Bolesław Bierut. Z koreferatem, 
poświęconym analizie dzogi PPS de 
mjednoczonej partii wystąpił Józef 
Cyrankiewicz. 

Kongres uchwalił Deklarację tde- 
ewą PZPR. Nie była ona programem 

ti. W Deklaracji zwięźle okre- 
ślono charakter, cele i zasady po- 
Htyki PZPR. Ze szczegómą siłą pod- 
imreślono w. Niej ZDACZeKe UtWOrze- 
mia PZPR jako marksistowsko-leni- 
mowskiej partii klasy robotniczej, 
będącej kierowniczą siłą w procesie 
budowy soojalizmu i społeczeństwa 
socjalistycznego. Zjednoczona partia 
-- otwierdzano — opiera się na tra- 
dycjach i spuściżnie ewolucyjnego 
oraa lewicowego nurtu ruchu robot- 
NICŁEEO, owanego w prze- 
szłości „Wiejki Proletariat”, 
SDKPiL, PPS-Lewicę, KPP, PPR, 
RPPS i jednolitofrontową PPS. Za 
programowy cel PZPR uznano bu- 


dowę socjalizmu w Polsce. 
D ponowała czołową rolę klasy 
gobotniczej i kierowniczą po- 
e: Uznawałą sojusz robot- 
łopski za fundamentalną za- 

sadę i podstawę władzy ludowej. 
Państwo ludowe usnano za najwyż- 
sze dobro narodu i najważniejszy in- 
strument przemian socjalistycznych, 
ppoo. moc wiele uwagi eaprawie 


eklaracja ideowa PZPR eks- 


e umocnienia i sprawnego fun- 

jonowania. Z całą siłą wydobyto 

mw dokumentach Kongresu Zjedno- 

żzeniowegoe sprawę sojuszu Polski 

| > i krajamś demokracji lu- 
ej. 


Okres konfliktów 
f sprzeczności 


- Wkrótce jednak działacze, grupu- 
$ący się w 1948 r. wokół Bolesława 
Bieruta doprowadzili do odsunięcia 
Władysława Gomułki od kierownic- 
twa PPR oraz narzucili własny mo- 
de! i tryb zjednoczenia partii robot- 
Biczych. Przekreślili i odrzucih w 
eposób arbitralny jakąkolwiek moż- 
ltwość innego spojrzenia na kluczo- 
we problemy socjalistycznego roz- 
woju kraju. Możliwości takie dawała 
polityka PPR w pierwszych latach 
Polski Ludowej, a zwłaszcza afirma- 
cja w niej niepodległego i niezależ- 
nego bytu państwowego, suwerenno- 
ści rozwiązań politycznych i społecz- 
nych. Odrzucili też, potępiając ogól- 
nie niepodległościowy i demokra- 
tyczny w swych podstawach dorobek 
tdeowo-programowy PPS. Uznano te 
poglądy i koncepcje za produkt ob- 
cej, wrogiej ideologii określając je 
mianem odchylenia prawicowego i 
nacjonalistycznego, a w przypadku 
PPS — uważano. że były wyrazem 
nacisku reformizmu i oportunizmu, 
ideologii zgoła  nacjonalistycznej. 
Wykładnikiem tych porslądów była 
m.in. bierutowska, uproszczona in- 
terpretacja polskiej drogi do socja- 
lizmu, zawarta w referacie na Kon- 
eresie Zjednoczeniowym, a wkuótce 


po utworzeniu PZPR — całkowite 
jej potępienie. | 


rogiam 4 potyka nowo utwo- 
p rzonej zjednoczonej partii ana- 

jazły się w kręgu narastających 
sprzeczności, politycznych i społecz- 
nych, które z biegiem czasu dopro- 
wadziły do prze wydarzeń 
lała i jesieni 1956 r. Wewnątrz partii 
narastał konflikt między programo- 
wymi, deklarowanymi ideami i war- 
tościami socjalizmu, łotóre wyznawa- 
ła większość członków PZPR i jej 
zwolenników, a centralistyczną, biu- 
rokratyzującą się strukturą ij auto- 
rytarnym mechanizmem funkcjono- 
wania partii. Przy pomocy rozbudo- 
wanego i starannie selekcjonowane- 
go aparatu rządziły w niej wąskie 
gremia kierownicze, nie podlegające 
żadnej kontroli i dławiące jakąkol- 
wiek dyskusję wewnątrz parti. 


Październik 1956 r., powrót Wła- 
dysława Gemułki — cieszącego się 
wtedy powszechnym poparciem w 
społeczeństwie | w partii — do kie- 
rewnictwa PZPR był wielką, hist- 
ryceną SZABZĄ OADOWY 3ej 
pregramu | polityłi. Szansę tę wy- 
korzystano jednak tylko częściowo. 
Definitywnie zerwano 2 najbardziej 
mroczną, tragiczną cechą stalinizmu, 
jakim był jego ahumanieam, nielicze- 
nie się z człowiekiem, niczym nie- 
uzasadnione represje i przeżladowa- 


ograniczały 4 wyznaczały granice 
zmian, a także tkwiły w. subiek- 
tywnych postawach i poglądach. Ani 
W. Gomułka, ani też jego zwolen- 
nicy w kierowniczych ośrodkach 
PZPR nie zdecydowali się na bar- 
dziej radykalne reformy i zmiany. 
Poparła ich w tym większość dzia- 
łaczy i członków partii. Byhń oni głę- 
boko przekonani o słuszności gene- 
ralnych kierunków budownictwa So- 
cjalistycznego i jego dotychczaso- 
wych metod i założeń; tkwili wciąż 
w ukształtowanym w ubiegłych la- 
tach systemie kryteriów i wyzmacz- 
ników socjalizmu. Formułowane w 
latach 1955—1957, m. in. w publicy- 
styce, postulaty zasadniczych reform 
gospodarczych i politycznych orae 
zmian wewnątrz pactii przyjmowali 
oni z reguły jako objawy rewizjo- 
nizmu, który ich zdaniem zagrażał 
jedności partii i podstawom ustroju 
socjalistycznego w Polsce. Umacnia- 
ły ich w tym przekonaniu wystą- 
pienia wników ideowych i po- 
Mtycznych w kraju, 4 poza jego gra- 
nicami, towarzyszące przemianom 
październikowym oraz „dramatyczny 
ceozwój 'wydarzeń na Węgrzech je- 
sitenią 1956 r. 


partii, gwałtownego osłabie- 
nia i zachwiania jej jedności 
oraz zwartości. Chronił więc m. im, 


w Gormuiłka obawiał się erozji 
| 


kowo wyniki. Jednakże już po kilku 


Jańach możliwości te wyczerpały się. 


Finansowanie polityki, tak zwanego 
dynamicznego rozwoju kraju, drogą 
zaciągania coraz to nowych kredy- 
tów zagranicznych, realizowanych w 
niezmienionym układzie ekonomicz- 
nopolitycznym miało katastrofalne 
skutki. Nastąpiła także widoczna ko- 
rozja ideowo-moralna części kadr 
partii oraz upadek jej myśli goli- 
tycznej, zastępowanej frazesami i 
pustyma hasłami, czyli tak zwaną 
propagandą sukcesu. Doprowadziło 
to kraj do giębokiego. strukturalne- 
go kryzysu gospodarczego, społecz- 
nego i polityczneso. 


W ebliczu Lotalnego zagrożenia. 
w okresie największego w dziejach 
PRL kryzysu ujawnionego najjask- 
rawiej w latach 1980-—18981 partia 
znalaaia w sobie dość sił, aby kry- 
tycznie odnieść się do swej dotych- 
czasowej polityki i działalności, na- 
kreślić | rozwinąć program przezwy- 
ejeżenia krysysu, wejóć na drogę 
gruntewnych reform ekonomicz- 
nych, społecznych I politycznych, roz- 
począć rzetelną OdBOWĘ samaej partii. 
PZPR, opowiadając się za działania - 
mi ceformatorskimi, na zasadach 
sprawiedliwości społecznej i demok - 
racji socjalistycznej, zdecydowanie 
gprzeciwstawiła się grupom i tenden- 
cjom amysocjalistycznym, mNIErZA - 
jącym do destrukcji państwa i ar 


nia, atmosfera nieustannej podej- 
rzliwości i nietolerancji. Nastąpił 
zdecydowany odwrót od polityki 
przymusowej kolektywizacji, która 
degradowała polskie rolnictwo i 
chłopów. Bardziej racjonalne prze- 
słanki zaczęły dominować w polityce 
oświatowej i kulturalnej partli, a 
także w jej stosimku do wierzących 
i Kościoła. 

Uporządkowano sytuację wewnęt- 
rzną, etiminując najbardziej rażące 
nieprawidłowości oraz uregulowano 
stosunki we wspólnocie socjalistycz- 
hej; w szczególności normalizacji 
uległy międzypaństwowe i między- 
partyjne stosunki polsko-radzieckie. 
Rozległe i ważne obszary wewnęt- 
rznych stosunków politycznych, sy- 
stemu zarządzania 4 kierowania, 
głównych kierunków polityki gospo- 
darczej i społecznej oraz sposobów 
jej reaiizacji pozostały jednakże nie- 
naruszone. Zmiany jakie zaszły w 
nich w tym czasie nie wykraczały 
poza ledwie widoczne zabiegi kos- 
metyczne. 

Partia uwolniła się z krępującego 
ją i deformującego gorsetu stalinow- 
skich doumatyków i praktyk. Dzia- 
łały jednak nadal w zakonserwowa- 
nym układzie i systemie władzy 
czynniki zachowawcze, które powo- 
dowały przerost jej funkcji admi- 
nistracyjno-biurokratycznych oraz 
formalizowanie jej mechanizmów 
wewnętrznych. W _ konsekwencji 
możliwości rozwoju Życia wewnąt- 
rzpartyjnego, jego demokratyzach 
były poważnie ograniczone, co dest- 
ruktywnie oddziaływało na stan po- 
wiązań partii ze społeczeństwem, 
zwłaszcza ze środowiskami robotni- 
czymi. 


Zmarnowane szanse 


Dlaczego tak się stało, dlaczego 
nie wykorzystano wówczas w całej 
pełni szans odnowy partii? Złożyło 
się na to wiele okoliczności o cha- 
rakterze obiektywnym, które w tej 
konkretnej sytuacji, niejako z eóry, 


jej kadry, a nawet tych, którzy od- 
wrócili się od niego w 1948 r. oraz 
działaczy i funkcjonariuszy partyj- 
nych, ukształtowanych, w tak zwa- 
nym wtedy, minionym okresie. Duży 
wpływ na politykę W. Gomuhci jako 
1 sekretarza KC PZPR miał oera- 


niezony rozbrat ze  stalinizmem 
w KPZR i krytyka tegoż, która w 
latach późniejszych przeistoczyła się 
w widoczny nawrót, określany 
współcześnie jako okres zastoju 
w rozwoju partii radzieckiej i ZSRR. 
Władysław Gomułka musiał brać 
pod uwagę także niełatwą sytuację 
w światowym ruchu komunistycz- 
nym, narastanie w tym czasie nie- 
pokojących rozbieżności radziecko- 
„chińskich, które u schyłku lał 
sześćdziesiątych przerosły w otwarty 
konflikt. 


„Mała stabikzacja” 


Ostreżna i wyważona, a w gruncie 
rzeczy kunktaterska polityka W. 
Gomułki działała hamujące na rox- 
wój kraju i na samą partię. Nie była 
ona w stanie wyprowadzić Polski 
z zaklętego kręgu „małej stabiliza- 
cji”, pozbawionej perspektyw I am- 
bitniejszych zamierzeń. Stagnacja 6 
nieuchronne w tej sytuacji sympło- 
my regresu rodziły niezadowolenie 
w społeczeństwie i apatię w partii. 
Próba zneutralizowania i rozładowa- 
nia tych nastrojów, podjęta wczesną 
wiosną 1968 r. przyniosła tylko szko- 
dę partii i krajowi. 

Alternatywą dla polityki W. Go- 
nrułki mogło być łylko uzdrowienie 
paańii i życia politycznego kraju oraz 
rozpoczęcie gruntownej przebudowy 
scentralizowanego, nakazowo-zaka- 
zowego systemu gospodarczego. Za- 
miast tego nastąpiła jedynie zamia- 
na W. Gomułki przez ekipę E. Gier- 
ka. Kanony polityki społeczno-g0- 
spodarczej niewiele się zmieniały. 
Uruchomienie rezerw tkwiących w 
przemyśle i rolnictwie, w unowocze- 
śnianiu produkcji itp. dało począt- 


td W pirzexonanuu PZPR, niepod- 
ległość i socjalizm szą wartościami. 
równorzędnymi, zgodnymi z Nnad- 
rzędnymi interesami narodu i pań- 
stwa polskiego. Drogę do rozwiąza- 
nia nabrzmwziałych problemów spo- 
łeczno-gospodarczych i politycznych 
PZPR w:ąże z osiągnięciem porozu- 
mienia narodowego, obejmującego 
— na podstawach konstytucyjnych 
PRL — możliwie szerokie kręgi Spo- 
łeczeństwa, wlaczując w to środow- 
ska opozycyjne. 


docu 198) r. zebrał mę IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
Obradował on w atmosferze 
drążącej kraj walki politycznej, po 
złębiającezo się kryzysu powszech- 
mego. Był ajazdem partii wypełnio- 
nym auten'yczną dyskusją. Nie oba- 
wiano się skrajnie krytycznych oce! 
4 niezwyk!e ostrych konfrontacji po- 
glądów. Decyzje i uchwały Zjazdu 
powzięte w snosób demokratyczny 
formułowały wytyczne działania 
PZPR, linię porozumienia i wa:ki 
a tym samv:n stwarzały przesłana: 
reanimacji ideowej i politycznej 
partii. Lata, które upłynęły od 1X 
Zjazdu udowodniły, że odnowa par 
ii jest niezbędnym warunk:en 
przemian w kra'u. w państwie i spe- 
łeczeństwie 
Rozwój wydarzen w ostatnich 
ośmiu latach wykazał też dobtme 
iż proces stopniowego evminowanić 


przeżytych norm, metod i nawyków 


nie jest ani łatwy, ani bezbole- 
sny, że spotyka się z oporem i za: 
hamowaniami, które trzeba n.cu- 
stannie zwalczać i pokonywać. Kre- 
owanie nowych pojęć 1 kategori. 
metod i sposobów działania, w Zm:c- 
niającym się układzie społeczno-30 


spodarczym politycznym kraju 
wymaza nip =LONNIEGO, maksymi:n"- 
go wysiłku intelektualnego i Orga- 
nizatorsk ie*:0 wszystkich OZNI 


PZPR: od orzaznzacji podstawowyć: 
do najwyższych instancji, od ogółu 
członków partii. Przemiany w par: 
i w jej łunxcjonowaniu decyd'!;e 
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I5 grudnia 1948 r. odbył się w sali Politechniki Warszawskiej Komgreg 


Zjednoczeniowy Polskich Parti Robotniczych. 


o tym, że — jak to lapidarnie wy- 
raził Wojciech Jaruzelski — mpozo- 
stając tą samą partią marksistow- 
sko-leninowską — PZPR staje «ię 
nie taką samą. 

Decyzje X Zjazdu, rozwój wyda- 
rzeń w ostatnich latach | miesiącach 
umocniły w partii przekonanie, że 
najszerzej rozumiane procesy odno- 
wy są konieczne i nieodwracalne, je- 
$H pragniemy gruntownej przebudo- 
wy naszego sposobu życia i myśle- 
mia, zmierzenia się z niełatwymi 
problemami współczesności i ich peo- 
myślnego rozwiązania. W tym prze- 
konaniu utwierdzają nas rewolucyj- 
ne procesy zachodzące w Związku 
Radzieckim i KPZR. „Pieriestrajka”* 
i „głasnost” powodują,” że nie tylko 
są wyjaśniane i regulowane dokucz- 
iwę problemy stosunków polsko-ra- 
dzieckich, odnoszące się zarówne do 
przeszłości jak i de teraźniejszości, 
ale przede wszystkim tworzą kkimat 
polityczny i intelektualny, współ- 
brzmiący 2 odnową socjalistyczną 
w naszym kraju i w PZPR, Pomaga 
to w pokonywaniu oporów, ułatwia- 
jąc rozwiązywanie trwdnych i skom- 
plikowanych problemów. 

Partia taka jak PZPR me może 
być organizmem zastygłym i skost- 
niałym, kurczowo trzymającym się 
przeżytych dogmatów 1 formułek. 
Musi być partią pełną niepokoju, 
twórczą i rewolucyjną, która śmiało 
podejmuje rzeczywiste problemy na- 
rodu i wyzwania współczesnego 
świata. Partią, która kieruje się 
w analizie rzeczywistości, diagnozie 
i wyborze alternatywnych rozwiązań 
ideologią socjalizmu i naukowymń, 
a więc nie przekształconymi w do- 
gmaty, zasadami marksizmu. 


* 
Działalność | rozwój PZPR po- 
twierdziły trwałość zjednoczenia 


Fot. CAF Archiwum 


polskiego ruchu robotniczego deko- 
manego przed 40 laty. Próby reani- 
macji dawnych podziałów, czy też 
wniesienia nowych, kończyły się 
miepowodzeniem. Zmierzały onę z 
reguły de osłabienia partii, pozba- 
wienia jej wiodącej pozycji w spo- 
łeczeństwie i państwie. Drogi odno- 
wy, ożywienia i odrodzenia socjaliz- 
rui, jego wartości i ideałów nie po- 
legają na powrocie do starych, prze- 
żytych i nieaktualnych podziałów 
w polskim ruchu robotniczym. By- 
łoby to ze szkodą dla sprawy 6o- 
cjalizmu i służyło wyłącznie jego 
przeciwnikom. 


arntia przez wiele lat płaciła wy- 
soką cenę za odstępstwa od za- 
sad socjalizmu i jego teorii na- 
ukowej, za wypaczenia polityki i po- 
pełnione na tym gruncie błędy. Ha- 
mowały one i zniekształcały rozwój 
socjalistyczny Polski. Były jedną 
z najważniejszych przyczyn utrzy- 
mywania się rozległych obszarów 
kontliktów społecznych i powstają- 
cych na tym podłożu kryzysów po- 
titycznych i  społeczno-gospodac- 
czych. Usuwanie tych deformacji 
oraz wyzwalanie się spod nacisku 
błędnych koncepcji i ich konsek- 
wencji było i jest procesem trudnym 
i długotrwałym. Przebiegał on w tej 
samej, zjednoczonej partii robotni- 
czej. W procesie tym PZPR odzysku- 
je i utrwala swą tożsamość ideową 
jako marksistowsko-leninowska 
partia klasy robotniczej, partia so- 
cjalizmu, przywracająca wartość i 
znaczenie jego ideałom, nawiązując 
w tym do dorobku i tradycji swych 
ednich poprzedniczek — Pol- 
skiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej. 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


o Żyrardowa wróciłem w 

połowie 1918 roku po prawie 

czteroletniej służbie w woj- 
sku na terenie Rosji. Żyrardów, 
jak i wiele miast w byłej Kon- 
gresówce, był wyludniony — 
część robotników ewakuowano 
przy odstępowaniu armit carskiej 
do Rosji, spośród pozostałych 
zdolniejsi do pracy zostali wy- 
wiezieni na roboty do Niemiec. 
W tych warunkach życie społecz- 
no-polityczne zamarła, 


Jesień 1918 roku, Wobec tego, 
że przewidywano rozianie się fali 
rewolucyjnej na obszary państw 
centraltych na porządek dzienny 
wypłynęła konieczność szybkiego 
zjednoczenia się polskiego rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego, 
stworzenia jednej rewołucyjnej 
partii robotniczej, jednego kie- 
rownictwa. Stanowisko 0 ko- 
nieczności jedności działania za- 
jęła jesienią konferencja PPS-- 
Lewicy. Potwierdziła to również 
Warszawska  Międzydzielnicowa 
Konferencja SDKPiL na począt- 
ku listopada 1918 1. 


W grudniu Strzelecki, Majch- 
rzak 4 ja otrzymaliśmy tmienne 
zaproszenia do uczestniczenia w 
dniu 15 grudmia w Krajowej 
Konjerencji Partyjnej  SDKP4il. 
jako goście, Żyrardów był bo- 
wiem ważnym ośrodkiem robot- 
niczym okręgu warszawskiego. 


15 grudnia 1918 roku przyby- 
liśmy więc do Warszawy pod 
wskazany adres — na ulicę Ziel- 
mną 25, do siedziby Związku Han- 
dlowców, gdzie miała odbyć się 
konferencja. Przed gmachem peł- 
nili straż towarzysze tworzącej 
się wówczas warszawskiej orga- 
nizacji Czerwona Gwardia. Ich 
zadaniem było zabezpieczenie 
spokojnego przebiegu konferencji. 
Było to niezbędne, ponieważ, 
mimo że partia nie była zdelega- 
lizawana, bojówki reakcyjne czę- 
sto napadały na lokale partyjne 
i instytucje o charakterze lewi- 
cowym. Przy wejściu ma sale 
sprawdzano mandaty lub zapro- 
szenia i dopiera wpuszczano do 
środka. Sala miała, pamiętam, 
kształt trójkąta. 


Dyskusja trwała przez cały 
dzień i była bardzo burzliwa. 
Najbardziej ostre, a nawet dra- 
matyczne spory toczyły się mie 
tyle nad sformułowaniami dekla- 
racji, ile nad artykułem Adolfa 
Warskiego „Niech żyje zjednocze- 
nie”, który ukazał się w' przede- 
dniu konferencji w „Trybunie”. 
Jako młody wówczas członek 
partii byłem zupełnie zaszokowa- 
ny atakiem na Warskiego, legen- 
darną dla mnie postać działacza 
rewolucyjnego. Wrażenie było 
tak silne, że z trudem łowiłem 
treść dyskusji. O dle dobrze pa- 
miętam, Warski w swym artyku- 
le stwierdził, że w kwestić na- 
rodowej PPS-Lewica miała wię- 
cej racji, miała również określone 
stanowisko, chociaż może nie 
w pełni słuszne, a SDKPiL nie 
zajęła w tej kwestiś żadnego, 


Burzliwe dni 


Najostrzej atakowali Warskłtego 
„grzechiśct”, zwłaszcza sam 
„Grzech” — Władysław Kowal- 
ski, i Lucyna Baranowska. W$- 
docznie jako neofici w SDKPIL, 
którzy zerwali z PPS-Lewicą do- 
piero w 1916 r., właśnie z powodu 


„różnicy zdań w kwestii narodo- 


wej, poczuli się szczegółnie ura- 
żem artykułem Warskiego. W ob- 
ronie Warskiego wystąpił „Tra- 
dycja” — Stach Budzyński, który 
jak zwykle przemawiał z wielką 
swadqą, ale i.zę swoistą galante» 
rią,, bo w odpowiedzi na dość 
wulgarne wystąpienie Lucyny 
nazwał ją „ognistą amazonkę”. 
Inni atakowali 
Przez cały pierwszy dzień kon- 
ferencji toczyła się dyskusja nad 
platformą tdeologiczną. Wreszcie 
przyjęto w zasadzie, z małymi 
poprawkami, projekt zgłoszony 
przez komisję. 


od wieczór, w dniu 16 grud- 

nia, uczestnicy zjazdu PPS-- 

Lewicy it konferencji SDKPiL, 
zebrali się w gmachu Związku 
Handlowców przy ulicy Zielnej, 
w jednej z Li) kę 4 Boe na 
I Zjeździe nowo powstającej par- 
tit, która od tego zjazdu nazywała 
się Komunistyczną Partią Robot- 
niczą Polski, później Komuni- 
styczną Partią Polski. Po odczy* 
taniu podstawowego dokumentu, 
jakim była płatforma połityczna, 
i po uchwaleniu jej zostały przy- 
jęte i inne uchwały, a w końcu 
został wybrany Komitet Central- 
ny i Centralna Redakcja. Wów- 
czas zabrał głos  „Tradycja”, 
który niedawno przyjechał z re- 
wolucyjnej Rosji. Następnie zża- 
wiesił sztandar — pierwszy 
sztandar KPRP. Wieczorem 16 
grudnia I Zjazd KPRP zakończył 
obrady odśpiewaniem „Międzyna- 
rodówki”. 


Po ogłoszeniu platfermy ideo- 
wej KPRP w obozie reukcji poł- 
skiej oraz w partiach demokracji 
burżuazyjnej zaczęła Się, nie no- 
towana dotychczas, nagonka nie 
tylko bezpośrednio na partię, lecz 
na wszystko, co z nią było zwią- 
zane. Zaczęły się więc represje 
wobec wszystkich, którzy okazy- 
wali chociażby tylko sympatię dla 
idet głoszonych przez KPRP, a w 
pierwszym rzędzie wobec Rad 
Delegatów Robotniczych. Już 5 
stycznia zostałem aresztowany 
wraz z tnnymi członkami Prezy- 
dium Żyrardowskiej RDR 4 je- 
dynie bardzo bojowej postawie 
robotników  żyrardowskich  za- 
wdzięczaliśmy uwolnienie. Po raz 
drugi zostałem aresztowany w lu- 
tym 1919 r. Wytoczono mi proces 
z artykułów carskiego KK. Ra- 
zem ze mną siedziało wtedy 
w więzieniu wielu czołowych 
działaczy naszej partii: Grzelsz- 
czak, Dutlinger, później Żbikow- 
ski, Lubelskt, Majchrzek, Strze- 
lecki i wielu innych. To samo 
działo się we wszystkich mia- 
stach Polski. 


FRANCISZEK BIEDRZYCKI 
(Wspomnienia zostały opubłike- 
wane w książce pt, „Komuniści” 

— KiW, 1969) 
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ZE WSPOMNIEŃ 


Wieczór na ulicy Zielnej 


esienią 1918 przyjechałem do 


Warszawy, by — , łako 
23-letni już młodzieniec — 
wstąpić wreszcie na Uniwersytet, 
na co czekałem już 4 lata. Stolica 
nęciła mnie, była przecież ośrod- 
kiem bujnego ruchuw robotniczego. 
Przedtem zaangażowałem się w 
Płocku w działalność polityczną. 
Od 1912 r. byłem w Związku 
Młodzieży 
1915 r. wszedłem w skład Komi- 
tetu Płockiego PPS-Lewicy. 
Żmudna to była robota, pełna 


niepowodzeń, kamowana nie tyle 


represjami ze strony władz oku- 
pacyjnych, ile niemożnością zna- 
lezienća wspólnego języka z ma- 
sami, w środowisku o przemoż- 
nych wpływach endecko-klery- 
kalnych. W. Warszawie spodzte- 
wałem się nabrać szerszego Od- 
dechu I nie pomyliłem się. 
Przeżycie burzliwego roku re- 
wolucyjnego w stolicy pozosta- 
wiło we mnie mie dające się ni- 
czym zatrzeć ślady. | 

Kontakt z PPS-Lewicą nawiq- 
załem dzięki tow. Mieczysławowi 
Kwiatkowskiemu (ps. „M. Zło- 
towski”), redaktorowi „Głosu Ro- 
botniczego”, Znałem go już od 
roku, a poznałem w czasie starań 
« Sempołowskiej © wydobycie 
s Mokotowa jednego z najwybit- 
niejszych naszych przywódców 
płockich, mojego kolegi szkolne- 
go, Franciszka Plltza. 

Niedługo trwały moje studia. 
W _Mstopadzie przytłaczająca 
większość kolegów pociągnęła na 
| „świętą krucjatę” przeciw Ukra- 
ińcom i bolszewikom. Część roz- 
proszyła się po domach rodziciel- 
skich, nas zaś — garstkę — Po- 
chłonęła służba narastającej re- 
wolucji proletariackiej. 

Drogi nasze rozeszły się eałko- 
wicie. Koledzy wpajali się faktem, 
że zostakśmy sam 
domu, chełpili się rozbrajaniem 
uchodzących . w popłochu 
Niemców, radował ich widok pol- 


„Polska, 


być tylko wspanić "re- 
alizacją marzeń wielu pokoleń. 
Komunistów traktowano 


wrogów  odzyś wreszcie 
- państwowości polskiej. | -.-- . 

Dla na: zaś, będących pod wro- 
= proletariuszy rosyjskich, 
napięci 'az przy-. 
kładem żywotności rewołucyj- 
nych nastrojów w Austrii, Nie- 


mczech, na Węgrzech ś w innych 


krejach — uzyskanie niepodleg- 
łości byłe jedynie ważnym epi- 
zodem, początkiem twardej walki 
e Polskę istotnie sprawiedliwą 
i godną tradycji rewolucyjnych. 

Zrozumiaeł, że w atmosferze 
wielkiego wrzenia rewolucyjnego, 
narzucającego jako  nieodparty 
mus konsolidacji elementów 
szczerze socjalistycznych, szybko 
się zżywali z sobą byli esdecy 
i lewicowcy. Już przed połącze- 
niem  uczęszczaliśmy Ra wiece 
i masówki, organizowane przez 
obie partie, czując się na ogół za- 
wsze, jak u siebie w domu. By- 
liśmy z robociarskich popular- 
nych mówców — zarówno 2 esde- 
ka „Tradycji” jak i lewicowca 
Orlika. Brzmiało w tych wystą- 
pieniach ze szczególną mocą to, 
co było wspólne, stawka na re- 
wolucyjne wyjście z kryzysu po- 
tycznego. 


Socjalistycznej, od 


w polskim. 


ie więc dziwnego, że Ra Ra- 
szych dzielnicowych zebra- 
niach, poświęconych wybo- 
rem delegatów Ra ostatni zjazd 
partyjny i kongres zjednoczenio- 
wy, idea zjednoczenia na ogół nie 
napotykała oporu. Malkontenci 
raczej ukradkiem odchodzili z 
PPS lub wycofywali się z Życia 
"Bardzo rzadko 


należałem raczej do młodszej ge- 
neracji. _W Płocku bowiem 
SDKPiL rywalizowała z obu od- 
łemami PPS przed wojną tylko 
w latach 1905—1909, w okresie 
działalności młodzieńczej «* nas 
tow. Leńskiego. Podczas wojny 
zaś stale pozostawaliśmy w naj- 
lepszej komitywie, gotowi do po- 


łącz 
Nastrój na 1 Zjeździe KPRP 
zk w całym tego słowa znacze- 
podniosły. Żywiliśmy prze- 
konanie, że znajdujemy się w 
przededniu rewolucji wmiędzyna- 
rodowej. Deklaracja programowa 
brzmiała w naszych uszach jak 
zew na bój ostatni. Nawet po- 


swą „kawalerkę” 
Włocławka — podkreślały "mie- 
zwykłość przeżywanego momen- 
tu. Czuliśmy się jak na daleke 
wysuniętej placówce bojowej. 
Najbardziej popularnym chyba 
miejscem naszych spotkań Dył 
klub im  Rechniewskiego (Świę- 
tokrzyska 13 m 15, założony 29.1X 
1916 r. przez dziułaczy PPS-Le- 


wicy, klub prowadził. bibliotekę . 


ś czytelnię piem, miał również 
herbaciarmię oraz włąsną piekar- 


mię „Robotmik”.: Klub zostął .roz-. 
bity w styczniu 1919 r.) Załat- 


wiało się tam bez zwłoki i szybko 


— ©eo było nie do pogardzenia 
w owych bardzo ciężkich mate- 
rialnie czasach — można było 


zjeść kawał dobregó chleba ra- 


zowego i wypić tanio herbatę. 

Po powstaniu KPRP mieściła 
się tam redakcja „Sztandaru So- 
cjalizmu” w skromnym, ciasnym 
pokoiku, a w niej pracował b. 
esdek, mój dawny przyjaciel z 
Płocka, starszy brat mego kolegi 
szkolnego i współtowarzysza, Ma- 
riana  Pakulskiego, 
Często teź można było spotkać 
tam Mirka Zdziarskiego. 

21 stycznia 1919 r. — w 5 dni 
po przekazaniu władzy przez Mo- 
raczewskiego Paderewskiemu — 
nastąpił najazd na lokale komu- 
nistyczne.  Spodziewaliśmy się 
najścia. Partia stopniowo scho- 
dziła w podziemie... 


KAZIMIERZ MARIAŃSKI 
(fragmenty wspomnień wybrane 
z kwartalnika „Z Pola Walki” 

— nr. 4 z 1958 r.) 


"Kiedy natomiast 


różne sprawy, znajdowało pomoc 
wielu interesujących rzeczy i 


Kazimierz. 


Vademecum 
sekretarza ( 


Statut PZPR w punkcie 23 
zobowiązuje, by w połowie o- 
kresu między zjazdami, konfe- 

jami sprowoz . 


deleg 

X Zjazd PZPR odbył się w 
dniach: 29 czerwca — 3 lip- 
ca 1986 r. Połowa pięciolet- 
niej kadencji Komitetu Cen- 
tralnego przypada więc na 
przełomie grudnia 1988 r. — 
stycznia 1989 r. Pozjazdowe 
konferencje sprawozdawczo- 
wyborcze, od szczebła woje- 
wódzkiego do zakładowego, 
odbyły się w okresie: wrze- 
sień — listopad 1986 r. Poło” 
wa kodencji na tych szcze- 
błach p więc w okre- 
sie: luty—kwiecień 1989 r. Po- 
nadto Statut w punkcie 66 
„b” zobowiqzuje, aby przed 
KKD PZPR przeprowadzone 
zostały powszechne rozmowy 
indywidualne ze wszystkimi 
członkami i kandydatami par- 
ti. Natomiast na przełomie 
1988—1989 roku przypada 
również termin odbycia sta- 
tutowych, corocznych zebrań 
sprowozdawczych POP. . 


Wychodząc z tych zobowiązań sta- 
tutowych, a tekże zadań progrzmno- 


tycznych — Biuro Polityczne KC 
przyjęło, że Krajowa Konfereneja 


Delegatów odbędzie się na przelemie 


marca i kwietnia 1980 r. 


poprzedzające ją rozmowy, zebrania. 
sprawozdawcze POP i konferencje 
sprawoadawcze? Przyjęto bardzo e- 
lastyczną formułę ustalając, że Toz- 
mowy powinny zostać zakończone 
w. zasadzie przed Krajową Konfe- 
rencją Delegatów PZPR. Natomiast 
zebrania eprawozdawcze oraz kon- 
ferencje do wojewódzkich włącznie 
powinny być zakończone do końca 
Wtego 1989 r. Szczegółowe terminy 
ich przeprowadzenia ustalają komó- 
tety wojewódakie biorąc pod uwagę 
warunki oraz sytuację społeczno-za- 
wodową i sytuację w partii. 


Przebieg kampanii sprawozdaw- 
czej mieć będzie decydujące znacze- 
nie dla przygotowań i efektów po- 
litycznych Krajowej Konferencji 
Delegatów. Znajdujemy się w okre- 
sie przyspieszenia i radykalizowania 
reform gospodarki i państwa. W 
partii i społeczeństwie narastają 
oczekiwania na szybkie ich efekty, 


Czesław Zwara jest słów- 
nym specjalistą w Wydziale 
Polityczno-Organizacyjnym KC 
PZPR. 


RE o GA 


«ńdoczne i odczuwalne w każdym 
zakładzie pracy i środowisku. 
latego też podejmowane w 
toku kampanii sprawozdaw- 
czej działania powinny być 
nastawione na osiąganie partyjnej 
współnoty, umacnianie więzi wew- 
sężrznych. Uayskiwanie w szeregach 
zrozumienia i poparcia linii 
yesnej — radykalnych i głębo- 
reform gospodarczych, szero- 
kiego reformowania systemu poli- 
tycznego | budewania porozumienia 
narodowego o na najszerszej 
kealicji patriotycznych sił reforma- 
$oeskich. 


ia sprawozdawcza powin- 

aa być też okresem skutecznego roz- 
pilnych, wywołujących 

i konflikty epraw w śro- 


łamywania pesymiamu |! negacji, 
a zarasem twerzenia atmosfery ken- 


Pakie e główne obszary 
partyjny h coemów indywidualnych 


H 


Sprawa rzetelnego rozliczenia się 
a realizacji uchwał X. Zjazdu ma 
duże znaczenie polityczne. arie 
rzutować na sytuację i oje 


można, iż wiele eprecysówanych 
w uchwale X Zjazdu PZPR zamie” 
rzeń piwa ó5ł i ę Ą a ojeczei 
tych ze stery politycznej eczne 
oraz odnoszących się do funkcjono- 
. Jednakże wielu człon 


dosyt. 
Dotyczy te głównie reformowania 
gospodarki oraz struktur socjali- 
stycznego państwa. Nie spełniają też 
oczekiwań podejmowane wysiłki 


kowania te trzeba brać pod Uwa£< 
przeprowadzając rozmowy indywi- 
dualne, zebrania i konferencje Spra' 
wozdawcze. 


będzie więc jakie 
osiągniężo w. toku realizach zadał 
postawionych przez X Zjazd PZPF 
— w życiu gospodarczym, politycz: 


wet szczegółowego rozliczania po 
dejmowanych działań. Ważniejsz' 


, 


. 11 


+ 
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je pokazanie olitycznych gkut- 
a jakie efekty ispołeczńe to dało, 
gdzie wystąpiły trudności i prze- 
szkody W ich osiąganiu, wreszcie 
— kto zawinił. Należy ło widzieć nie 
statystycznie, a w procesie, taka jest 
przecież . logika rozwojowa. „zagad- 
nienia ocen powinny więc być ujmo- 
wane w kontekście nowych metod 
działania zainicjowanych | zwłaszczą 
na Kolejnych plenarnych posiedze- 
niach KC PZPR. 

Przygotowując  sprawondanie naje- 
ży w nim ująć także informację 
o działalności komitetów i ich eg- 
zekutyw, komisji ' problemowych. 
Posiłkować się należy wskaźnikami 
systemu oceny efektywności pracy 
partyjnej wprowadzoneg o przez 


Sekretariat KC PZPR. Odpowiednić 


jego części powinny być żaopinio- 
wane przez poszczególne komisje 


probiemowe KC komitetów, a całe 


sprawozdanie — plenarne posiedze- 
nia komitetów. Odrębne informacje 
a swojej działalności  powinńy 
przedstawić komisje kontrolno-re- 
wizyjne. a 

Komitety partyjne powinny szero- 
ko przedstawić różnym środowiskom 
i organizacjom. społecznym projekty 
dokumentów frzedkładanych konfe- 
rencjom w celu uzyskania niezbęd- 
nego przyzwolenia społecznego dla 


w oparciu o 23 punkt Statutu oraz 
39 punkt Regulaminu wyboru dele- 
gatów, władz i organów kontrolnych 
w PZPR. 

Utrata ważności mandatu delegata 
następuje z powodu: wycofania go 
przez wyborców; skreślenia bądź 
wydalenia z partii; rezygnach sz 
mandatu przez delegata; nałożenia 
kary partyjnej, nagany z ostrzeżę- 
niem, pozbawienia prawa pełnienia 
funkcji partyjnych.  Zatarcie kary 
powoduje przywrócenie ważności 
mandatu delegata; przeniesienią de 
innej organizacji poza obręb tery- 


. torialnego działania tej organizacji 


partyjnej, w której został wybrany 
delegatem. Oznacza to, że delegatem 
na konferencję wojewódzką pozosta- 
je się mimo zmiany POP w obrębie 
danego województwa. Podobnie — 
delegatem na konferencję gminną, 
miejską pozostaje się mimo przenie- 
sienia do innej POP w obrębie tej 
samej gminy, miasta. W toku ka- 
dencji nie przeprowadza się wybo- 
rów uzupełniających na miejsce 
utraconego mandatu delegata. Kon- 
ferencje są prawomocne jeżeli 
uczestniczy w nich co najmniej: o 
delegatów. , 

Krajowa Konferencja „Delegatów 
PZPR obok. oceny stanu realizacji 
uchwały X Zjazdu ma do spelnienia 


sprawozdawcza w PZPR 


Rua RU i dzia- 
0. 


" oroczne izóia Gia 
aj zżroś — mając na WKD 
cele ampanii ed KK 

PZPR — powinny: ski 

DO płerwsze — ocenić stopień re- 
alizacji uchwały zebrahia sprawoz- 
dawcżo-wybórczego odbytego po X 
Zjeździe oraz zadań przyjętych do 
realizacji na rok 1988 przez ostatnie 
a. sprawozdawcoze; 

„po drugie — ecyzować ati 
indywidualne 2 dni 
jące do wzrostu aktywności i .samo-, 
dzielności POP w środowisku dzia- 
tania; 

po trzecie — sformułowąć. zestaw 
konkretnych problemów, na których 
rozwiązaniu będzie koncentrować się 
POP w 1989 roku. 

Przy formułowaniu ocen i propo- 
zycji działań POP należy wykorzy- 
stywać wnioski i opinie zgłaszane 
podczas rozmów indywidualnych. 


Konferencje sprawozdawcze — 
mają za zadanie, zwłaszcza: 

— ocenić stopień realizacji u- 
chwały X Zjazdu na swoim terenie 
1 wynikające z niej postanowienia 
ostatnich konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczych, które odbyły się po 
X Zjeździe; 

— zaprogramować pracę własnych 
komitetów oraz podległych organi- 
„acji partyjnych na drugą połowę 
„adencjji — do XI Zjazdu PZPR, 
wykorzystując wnioski wynikające z 
powszechnych rozmów indywidual- 
nych oraz oceny stanu ideowopo- 
litycznego i organizacyjnego szere- 
gów partyjnych. 

Przypomnieć należy, że w konfe- 
rencjach sprawozdawczych uczestni- 
czą delegaci na ostatnie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze z ważnym 
mandatem. Ważność mandatu okre- 
ślają właściwe komitety partyjne, 


ważne zadanie programowe. Chodzi 
o wypracowanie metod i środków 
przyspieszenia przebudowy życia 
społeczno-politycznego w Polsce i 
uzyskania oedczuwalnych społecznie 
cezuliatów reformowania gospodar- 
Ki. O dokonanie zasadniczego zwrotu 
w tempie realizacji postanowień 
X Zjazdu, poszukiwania śmielszych, 
głębszych i radykalniejszych rozwią- 
zań gwarantujących duży rozmach 
Procesu reform. 


m) 


WG. Biażea0dn6 KÓOGGGSKE 


1 dyskusji przed KKD. PZPR: 
będą problemy zawarte w mląr 
nie konsolidacji gospodarki narodo- 
wej. .KKD PZPR odnosząc się do 
mechanizmów  realizacyjnych tego 


planu powinna odpowiedzieć przede: 


wszystkim na pytania: 


© Jak łączyć efektywność pei . 


darowania z umacnianiem sprawied- 
Li wości społecznej, równością szans 
oraz zapewnieniem socjalnego bez- 
pieczeństwa? 


© Jak zapewnić skuteczną repre- 
zentację interesów klasy robotniczej 
w warunkach różnorodnych form 
własności oraz jednakowych zasad 
gospodarowania? 


© Jak godzić z klasowymi prcyn- 
cypiami socjalizmu trwałe istnienie 
prywatnej przedsiębiorczości? 

Drugim obszarem zainteresowań 
programowych KKD PZPR powinny 
być inicjatywy pogłębiające i rady- 
kalizujące przemiany w systemie po- 
litycznym socjalistycznego państwa 
polskiego. Chodzi głównie o to, jak 
w  pluralistycznym modelu życia 
społeczno-politycznego realizować 
kierowniczą i _ przewodnią rolę 
PZPR? Jak kształtować koalicyjny 
sposób sprawowania władzy? Jak 
w nowej formule porozumienia na- 
rodowego i systemu politycznego re- 
alizować politykę kadrową PZPR? 


KKD PZPR powinna również 
wskazać pożądane kierunki prae- 
miam w samej partii, wypracować 
takie rowwiązania, kkóre zapewniły- 


by jej colę przewodnią w procesie 
reformowania gospodarki i państwa, 
a zarazem stawiałyby ją w roli gwa- . 


rania tego procesu. Które zwłaszcza 
pozwoliłyby określić: 


© JI ak w „dzisiejszych warunkach 


zapewnić równowagę między zazad- | 


niczymi członami leninowskiej for- 


muły partii: demokracją i centraliz- 


mem? 


© Jak osiągać rzeczywisty de- 


. mokratyzmn procesów decyzyjnych 
uwzględniający różne oceny i poglą- 


dy i jednocześnie skuteczność rea- 
lizacyjną? > - 


© Jax umacniać tożsamość partii 
działającej w ramach i na rzecz sze- 
rokiej reformatorskiej koalicji? 


W toku przygotowań Krajowej 
Konferencji Delegatów PZPR ważną 
rolę do spełnienia, w określaniu jej 
trości programowych, mueć będzie 
Il Ogólnopolska Konferencja Teęeo- 
retyczno-ideologiczna. Konferencja 
podejmie węzłowe problemy socja- 
łistycznej odnowy, dotyczące prze- 


Zmienić 


struktury 


eżeli nasza partia jest i ma nade: 
Js przewodnią siłą narodu, po- 
winna nie tylko reagować na 


|| zmiany, jakie nastąpiły w świado- 
mości społecznej, ale wyprzedzać tu 
zmiany, planować działania ze świa- 


jdomością owych zmian, a nawet in.- 
'cjować je, intelektualnie wywo ;- 


4 wać. Brakuje mi w polityce. nasze; 


partii elementów wyprzedzającyc.. 


możliwe do przewidzenia reakci- 


społeczne. Stąd wnioskuję, że do- 
tychczasowe formy pracy są sztucz- 
"nie utrzymywane a struktury, z wy- 
 siłkiem funkcjonujące — po prostu 
Jsię przeżyły. Zmiana - jednych. i dru- 
'gich nie będzie ani łatwa, ani prosta 
— bo musi wystąpić opór ze strony 
ludzi, przyzwyczajonych od lat do 
_ takiego sposobu funkcjonowania. ' 
£ Metoda, która się przeżyła, to za- 
_ rządzanie wszystkim przez partię. 
Najwyższy czas oddzielić funkcje 
administracyjne "od politycznych. 
_ Jest to kierunek bardzo pożądany. 


.. Zmiana realiów funkcjonowania 


Re 
t 

i 

” 

: 
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mian w stosunkach społeczno-eko- 
nomicznych, przeobrażeń w polskim 
systemie politycznym oraz zmian 
w metodach .i Btylu przewodzenia. 
przez partię w procesach reformo- 
wania gospodarki i państwa. 


Zagadnienia programowe KKD 
PZPR w. obszarach reformowania 
gospodarki, systemu politycznege. i 
partii będą podstawą. przygotowania 
tez do dyskusji. w partii j społeczeń.- 
stwię przed KKD PZPR. Zostaną 
one także wykorzystane w. referagie 
i rezolucji dosa a 
PZPR. . A . 


Ponadtó przed KKD PZPR" x 
Zjazd postawił dwa konkretne za- 
dania programowe: 


— powinna rozpatrzyć komplek- 
sowe propozycje zmian w systemie 
świadczeń społecznych, przedłożone 
przez rząd po konsultacji społecznej, 
zwłaszcza ze związkami zawodowy- 
mi; 

— zobowiązana jest rozpatrzyć ra- 
port o organizacyjnym stanie pań- 
stwa i gospodarki wraz z konkret- 
nymi wnioskami, przedłożony przez 
Partyjno-Rządową ' Komisję ds. 
Przeglądu i Unowocześniania Struk- 
tur Organizacyjnych i Gospodar- 
czych Państwa powołaną uchwałą II 
Plenum KC. 


Ważne zadanie sprawozdawcze 1 
programowe, jakie ma do spełnienia 
KKD PZPR oraz złożona sytuacja 
społeczna i gospodarcza wymaga 
szerokiego udziału wszystkich dele- 
gatów w jej przygotowaniach oraz 
w przygotowaniach konferencji 
sprawozdawczych niższych szczebli. 
Pożądane jest włączenie ich w różne 
działania wewnątrzpartyjne i przed- 
sięwzięcia polityczne podejmowane 
przez komitety wojewódzkie. Trzeba 
tak prowadzić prace przygotowaw- 
cze do KKD PZPR, aby jak naj- 
więcej delegatów miało w tym swój 
rzeczywisty udział. 


partii w państwie, odejście od szcze-- 
" gółowego zarządzania powinno wy- 


wołać zmiany w sposobie zorgani- 
zowania partii. Nie chodzi mi o to, 
"by „zmienić” — a w rezultacie nie 
nie zmienić, ale. aby dopasować 
„strukturę do pożądanego modelu 
działania. Sądzę, że dopóki struktura 


organizacyjna partii będzie — a obe- 
qcnie jest — odbiciem struktury ad- 
 ministracyjnej, niewiele da się po- 


i prawić w stylu i metodach działa- 
ge. 


e 


i rof. Marian Orzechowski w ar- 
3 tykule zamieszczonym w „Try- 
| bunie Ludu”- wspomina o . 


strukturach poziomych, środowisko- 


wych. Najwyższy czas zastanowić 
_się, tylko rozważnie, spokojnie, czy 
rzeczywiście nie powinniśmy orga- 
| nizować się na płaszczyźnie zawo- 


_ dowej, środowiskowej, a nie insty-: 
Jako nau- 
 czycieł widzę i doświadczam sporo 


 tucjonalnej, zakładowej, 


korzyści z faktu funkcjonowania ko- 
mitetów środowiskowych nauczycie- 


"li. Ba, gdyby onę nie „musiały pod- . 


_legać dotychczasowemi 
A byłyby znacznie siinięjsze, prężniej- 


sze, a ich działalność jk efektyw- 
p iejsza, 
p Podam przykład:  kielęcki : "KŚN 


skupia ponad tysiąc partyjnych pra- 
4 'cowników oświaty i gdyby 
uprawnieni a komitetu zakładowego 
sam  wybierałby delegata na 


s 


zjazd. A tak nie jest — w obecnym 


układzie musimy przejść wszystkie 


szczeble i w rezultacie naszego .de- 
legata wybierają ludzie nic .wspól- 


"nego z oświatą nie mający. 


ste o porządek konstytucyjny uwa- 


żam, że mogą być — dla naszej par- 


ji — czymś wręcz ozdrowieńczym. 
Uważam, że w Polsce jest micjsce 
na walkę polityczną, ale walke "r - 
R w cywilizowany 

Niech ta walka trwa w rz:dzw. 
by Sejmie, w radach narodowy: 
KR ale nie w zakładach pracy! ó | 
=. pracy powinny być wol. 

gry politycznej; zakłady pracy r 
| cne być zakiadami pracy. 


Chciałbym, żeby kierownicza u. 
kie wynikała nie tylko z jej > 
storycznej roli, ale także dzisiejs:e; 


raczej z „patrzenia do przodu” n. ż 


"z „oglądania się do tyłu” Nasza 01- 

waga musi być budowana nie tv::o 

„na tym, co za nami, aie przece 
"wszystkim, co przed nami. 


WOJCIECH ŻELAZIK 


. ? 


NAZZA KAN 3 C1E-PARDLA 


schematow:, : 


miał: 


Wszystkie formy pluralizmu opar- 


sposób. 
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Rozmowy indywidualne 
odotęsaidskńwóztećć Belka edchzkochobdić 


Kraków: 


Nie ma tematów tabu 


ZBIGNIEW MACIĄG 


dualne rozmowy 


skiej organizacji partyjnej. 


— W pierwszych latach powojen- 
nych mobilizowały ludzi do pracy 
szczytne hasła, perspektywa lepsze- 
go jutra. Dzisiaj mamy do czynienia 
ze zgoła inną sytuacją. Liczą się nie 
obietnice 1 deklaracje, lecz 


osiągnięciami na miarę końca XX 
wieku. Musimy więc szybko i adę- 
cydowanie posuwać się do przodu, 
bez epoglądania w przeszłość — po- 
wiedział Stanisław Paluch, najstar- 
szy, 85-1ietnś, pracownik Krakow- 
skich Zakładów Przemysłu Gumo- 
wego „Stomil”, w czasie indywidu- 
ainych rozmów partyjnych. 

W krakowskiej organizacji partyj- 
nej rozmowy indywidualne już się 
rozpoczęły. Ich przebieg koordynują 
specjalne zespoły, w skład których 

członkowie agzekutyw KZ 
i POP, -komisji kontrolno-gewiayj- 


nych, doświadczeni działacze, akty- 


wiści. Rozmowy mają charakter 
sondażowy i konsolidujący. Stano- 
wią dobrą okazję — przed Krajową 
Konferencją Delegatów — do wy- 
miany poglądów i zebrania opinii 
o nastrojach w kraju, kondycji paz- 
tii, propozycjach zmian w formach 
i metodach partyjnego działania. 


Tezy do rozmów - 

Organizacje partyjne starannie 
przygotowały się do tej powszechnej 
dyskusji. W Komitecie Dzielnico- 
wym — Śródmieście opracowano 
%ezy do przeprowadzenia rozmów. 
— Są one materiałem pomocniczym 
— słyszę od Kasimierza Chrzanew 
skiego, sekretarza KD. Mają pomóc 
w zebraniu opinii i ocen dotychą- 
cych sytuacji w kraju i w partii. 
Pozwolą także lepiej poznać stan 
świadomości i postawy szeregowych 
członków partii. | 

W tezach proponuje się, żeby każ- 
dy członek pantii odpowiedział na 10 
pytań. Oto niektóre z nich: Jak oce- 
niasz stan realizacji uchwał X Zjaz- 
du PZPR? Czego oczekujesz od ob- 
rad Krajowej Konferencji Delega- 
tów? Jakie zmiany potrzebne są 
w działalności instancji partyjnych? 
Czy akceptujesz przemiany społecz- 
no-gospodarcze w Polsce? Jak oce- 
niasz pracę własnej organizacji pod- 
stawowej? Na jakie bolączki i pro- 
blemy w działalności macierzystego 
zakładu pracy chciałbyś zwrócić 
uwagę i czy sądzisz, że powinna się 
"2 pei sęk jie wyczer 

Rzecz ep a ni - 
pują tematyki rozmów. Mają tylko 
ją uporządkować. Członkowie partii 
mogą poruszać wszelkie inne zagad- 
nienia. Przyjęto zasadę, że nie może 
być tematów tabu. Najważniejsze, 
żeby rozmowy były szczere, nieskrę- 
powane i rzeczowe oraz by dotyczyły 


M ZYCIE PARTII 


W całej partii rozpoczęły się już powszechne indywi- 
partyjne. Są one jednym z podstawo- 
wych nurtów przygotowań do 
legatów PZPR. lak więc przebiegają? Jok są organizo- 
wane i prowadzone? Co ich uczestnicy mówią sobie na- 
wzajem i całej partii? Odpo 


4 


Krajowej Konferencji De- 


wiedzi szukałem w krakow- 


wszystkich 
życią. 

W Zakładach Przemysłu Gumowe- 
go „Stomil”, w niektórych organi- 
zacjach podstawowych rozmowy 
przekroczyły półmetek. József Ma- 
niecki, I sekretarz OOP, Jan Helik, 
członek Egzekutywy i Kazimierz 
Chrzanowski, sekretarz KD członek 
tutejszej OOP — tworzący zespół 
przeprowadzający rozmowy indywi- 
dualne — wysłuchali już 
towarzyszy. Na dzień dzisiejszy za- 
planowali tylgo dwie rozmowy. Nie 
śpieszą się. Do końca roku na pewno 
zdążą porozmawiać ze wszystkimi 
zamteresowanymi. 

OOP nr 4, której sekretarzuje 
Józef Maniecki grupuje członków 
partii zatrudnionych w wydziałach 
zabezpieczających produkcję. Są 
wśród nich elektrycy, monterzy, au- 
tomatycy. Liczy $7 członków | kan- 
dydatów, i należy do najlepszych 
w grzedsiębiorstwie. 


Mniej biurokratyrmu 


Wiesław Haja, mistrz elektryków 
uczestniczy w rosnowach 


aspektów codziennego 


i niedawno otrzymał legitymację 
k . Notuję miektóre frag- 
medty jego wypowiedzi. 


pokoi fakt, że wiele wniosków: i 
uwag, które docierają do komitetów 
partyjnych różnych szczebli pozosta- 
je bez odpowiedzi. Odnoszę wrałe- 
nie, iż. partii nie zależy na wielu in- 
formacjach, jako że zupełnie ich nie 
wykorzystuje. | 

(..Podobnie jest i w naszej POP. 
Zebrania są żywe, ciekawe. Oxzłon- 
kowie partii zgłaszają różne wnioski, 
ale później nie wiadomo jaki jest 
ich los. Nie wiadomo, które zostały 
zrealizowane, a które poszły w za- 
pommienie. 

— Nie w pełni zgadzam się z na- 
szym młodym rozmówcą — wtrąca 
sekretarz Maniecki. — Przecież in- 
formujemy prawie na każdym ze- 


braniu o stanie realizacji wniosków . 


zgłoszonych wcześniej. Widać jed- 
nak, że trzeba czynić to systema- 
tyczniej i częściej, wówczas przesta- 
nie istnieć problem niedoinformowa- 
nią. 

— (Co ci się nie podoba w przed- 
siębiorstwie, co chciałbyś zmienić? 
— pyta Jan Helik. 

— Denerwuje mnie brak odpowie- 
dzialności za własność społeczną. 
U nas nikt za nic nie odpowiada. 
Dotyczy to kadry kierowniczej jak 
i robotników. e mie szanują 
i nie oszczędzają materiałów, surow- 
ców, narzędzi i maszyn. Koszty pro- 
dukcji są więc wysokie, za wysokie. 
Trzeba się więc zastanowić nad ta- 
kim systemem wynagradzania, który 


premiował będzie oszczędność | Ge- 
brą pracę. 
1 jeszcze jedno. Jestem pr. 
różnym przywilejom dla 
grup społecznych. Po co rozdawać 
talony I asygnaty na samochody, go 
co tworzyć specjalne sklepy dia wy- 
branych Niedawno w „Słomiłu” 
sprzedawano polskie magnetowidy. 
Było ich znacznie mniej niż chęt- 
nych. Stały się kością niezgody, po- 
część załogi. Pomijam fakt, 
że przez kiika dni na stanowiskach 
pracy trwały dyskusje, kto dostanie 
magnetowid, kto ma  „wejścia”, 
komu się nie należy. Zamiast praco- 
= zyj z e dyskutowali. Podobnie 
w innych pezedsiębioretwach, 
które „załatwiają” dla swoich załóg 
deficytowe towary. 


Co 2 uchwalami X Zjazdu 


Kolejny rozmówca Tadeusz Kota- 
ba mistrz w aa aaa 
nym zaczął od ytycznej uwagi: 
„Uobwały X Zjazdu parti nie są re- 
alzowane. Nadal pozostają na pa- 
pierze. A czas upływa. Tak dałej 
być nie może. Dlatego zbłiżająca się 
Krajowa Konferencja Delegatów 


musi rozliczyć osoby odpowiedzialne 
za realizacje konkretnych zadań. 
Trzeba otwarcie powiedzieć, kto za 
co odpowiadał i jak wywiązał się ze 
swoich obowiązków. Nie wolno do- 
puźcić, by znowu odpowiedzialność 
się rozmyła.” 
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W Zakładach Przemysłu Gumowego 
„Stomiu” w Krakowie. 
Fot. CAF 


jak 
Mieczysława Rakow- 


gram raądu 
Eon W a 


— Ozy nie będzie to równoznaczne 
s wyprowadzeniem partii ze wsi? 
Czy w ten sposób nie stracimy 
w tym środowisku bazy społecznej? 
— zgłasza wąńpliiwości sekretarz 
Chrzanowski. 

— Nie wiem. Wydaje m zę że 
was to podjąć takie ryzyko. 


Nikt nikogo nie rozlicza 


W czasie rozmów nikt nikogo nie 
romiicza, nie stawia pytań w rodzału: 
Dlaczego towarzyszu zuchowaliście 
żę w tej sytuacj! tak, a nie inaczej” 
Nikt nikogo nie popędza nie żąda 
oh i jednoznacznych wypowie- 


Jedni rzeczywiście mówią dwo 
i szczerze. innym nie pozwala na to 
wrodzona nieśmiałość i skrępowanie 
Tym trzeba pomóc. Serdeczny n0- 
wem, uśmiechem, zachęcić do wy- 
powiedzi, rozładować napięcie. Jedni 
widzą tylko swój warształ pracy, za- 
Kład, inni patrzą szerzej, dostrzegają 
no 3 muasta. regionu czy kra- 
u. 


— Po przeszło 20 odbytych rozmo- 
wąch partyjnych mogę: powiedzieć, 
te wnoszą wiele nowego — powiada 
Jóuef Maniecki. — Większość. ezłon- 
ków. partii pozytywnie ocenia zacho- 
dzące zmiany. Właściwie nie ma po- 
sliądów skrajnych. Chociaż są i tacy. 
którzy uważają, ie nie należy nę 
rozmawiać z opozycją ekoro em 
sama tego nie chce. 


Motyw partii siinej, zdecydowanej 
konsekwentnej, umiejącej przewó- 
dzić epoleczeństwu, potrafiącej lago- 
dzić konflikty społeczne towarzyszy 
bardzo wielu wypowiedziom, zarów- 
no łudzi młodych, jak i starszych. 
I jedai i dradzy chcieliby doczekać 
czasów, kiedy autorytet partii będzie 
niepodważalny. Ten autorytet mają 
budować hidzie nieprzypadkowi, ale 
prawdziwi patrioci, oddani sprawie 
socjalizmu. 

Niektórzy towarzysze zgłaszają 
propozycje zmniejszenia — od góry 
do dołu — Hozebności aparatu par- 
tyjnego, uspołecznienia jego działa|- 
ności. Domagają się większej %on- 
sekwencji i determinacji w realizacj: 
partyjnych uchwał i postanowień. 
Zwykle akceptują różne procramy 
I uchwały. Nie bardzo jednak wierzą 
w ło, że zostaną kiedyś zrealizowa- 
ne. I to musi niepokoić. 

— Dobrze, że członkowie parti: 
cheą rozmawiać — mówi Kazimierz 
Chrzanowski. — Świadczy to, że na- 
dal wierzą w partię, że nie do końca 
stracili do niej zaufanie. Naszym ta- 
daniem jest ich wysłuchiwać i do- 
kładnie zanotować wszystkie uwagi 
oraz propozycje, by później przeka- 
zać instancjom. 

Z informacji uzyskanej w Komi- 
tecie Krakowskim wynika, że rze- 
czowy i otwarty charakter mają tak- 
że rozmowy indywidualne w mnych 
przedsiębiorstwach, instytucjach. 
placówkach oświatowych. Wpływają 
korzystnie na nastroje i postawy 
członków partii, dodają im otuchy 
t wiary w siebie. 
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Wśród listów nadsyłanych codziennie do różnych in- 
stytucji centralnych i terenowych, zazwyczaj znajduje się | 
pewna ilość anonimów. Napływają one także do ogniw 
partii. stanowią 10 proc. korespondencji kierowanej do | 
Komitetu Centralnego PZPR. W niektórych komitetach | 
wojewódzkich ich udział sięga aż 30 proc. otrzymywa” | 
nych listów. Co więcej — z roku na rok liczba listów nie- | 


= 


jący rozpoznanie autora, rośnie. 


Niezależnie od negatywnych ocen 
społecznych wystawianych  anoni- 
mom, nieprawdziwe byłoby założe- 
nie, że piszą je wyłącznie ludzie za- 


wistni, którzy chcą donosem załat-- 


wić swoje porachunki lub bezinte- 
resownie krzywdzić innych, poma- 
wiając ich, oczerniając, psując im 
opinię. Oczywiście, jest pewna ilość 
i takich „informatorów”, ale stano- 
wią oni mniejszość. Większość osób 
piszących anonimowo kieruje się in- 
nymi pobudkami. 


| podpisanych, lub sygnowanych w sposób uniemożliwia- | 


| — A A A M 


także potwierdzalność zarzutów. Ww 
1 połowie ub.r. wśród tych, które 
sprawdzono, tylko 36,4 proc. skarg 
anonimowych było zupełnie niezasa- 
dnych. | 
Drugą, bardzo 
względem ilości, kategorię stanowią 
doniesienia o  nieprawidłowościach 
przy rozdziale dóbr deficytowych 
— mieszkań, asygnat na samochody, 


talonów benzynowych itp. Jest to 


tym smutniejsze, że przeważnie w 


rozdziale tych dóbr uczestniczą ko- 
: t SRA 


Co boli ludzi, musi boleć partię 
o ROW AA 
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ANNA MINCZEWSKA | 


Wśród anonimów — tak jak * i - 


w imiennej korespondencji — znaj- 


dują się wypowiedzi, petycje, żąda-- 
nia polityczne, skargi i prośby o in-. 


terwencje. W przypadku trzech pier- 
wszych z wymienionych kategorii. li 
stów, nażwisko autora jest 
mniej istotne, ponieważ tego typu li- 


społecznej, są źródłem 


sty służą głównie do poznania opinii 
informacji 
0 odbiorze poszczególnych decyzji . 


władz politycznych i gospodarczych. 
Warte zastanowienia są jednak 
przyczyny  gisania anonimowych 
skarg i próśb o interwencję. 

Ich potwierdzalność jest bowiem 


przerażająco wysoka. Wśród abada- - 


nych anonimów, które nadesłano de 


KC PZPR w I połowie ub.r., aż 31,6- 


proc. było całkowicie zasadnych, 38,7, 
proc. — zasądnych częściowo. A zba- 
dano ich zaledwie 41,7 proc. 

Pomiędzy tymi, które się potwier- 


dziły, znalazła się np. skarga na nie- - 


prawidłowości w pracy kierownict- 
wa kopalni „Chwałowice” w Rybniku. 
Szczegółowe badanie, przeprowadzo- 
ne w Ślad za anonimem, ujawniło 


m.in. że dyrektor kopalni otrzymał . 


nagrodę jubileuszową w wysokości 
338350 zł za 50 lat pracy, choć fak- 
tycznie przepracował dopiero 34 lata. 
Kontrola w Lubeiskich Fabrykach 
Wag — podjęta po nadesłaniu do 
KC PZPR anonimu — ujawniła picie 
uikoholu na terenie zakładu (nie tyi= 
«KO przez robotników aie i przez za- 
siępcę dyrektora) kradzieże i niefo- 
Spodarnosć. brak współpracy dyrek- 
ch z oruanizacjami SDpoieczno-poli- 
tycznymi oraz np. wykorzystywanie 
samochodu służbowego do celów 
prywatnych przez sekretarkę, której 


— jak stwierdzono w protokole po- 


kontrolnym — dyrektor przyznał 
w ogóije zbyt szerokie uprawnienią. 
Czy może dziwić, że ludzie mówili, 
że w fabryce rządzi: „pijak i ko- 
chanka szefa”? 

Skargi na Stosunki w zakładach 
pracy, na nadużywanie stanowisk 
dla czerpania Korzyści osobistych, na 
arogancję kadry kierowniczej, sta- 
nowią największą grupę wśród ano- 
nimowych skarg nadsyłanych de 
Komitetu Centralnego. Alarmujący 
jest fakt że z roku na rok liczba 
takich sygnałów w ogólnej masie 
korespondencji rośnie, i zwiększa się 


może 


misje społeczne. Wiele jednak grze- 


mawia za tym, że pełnią one swoją 
funkcję w sposób sformalizowany, 
nie weryfikują danych przygotowa- 
nych przez etatowych urzędników 


— wskutek tego — często pozwalają 


sobą manipulować. Mimo wyraźnego 
unormowania zasad rozdzielnictwa 
dóbr deficytowych, ciągle jeszcze 
najwięcej skarg dotyczy braku jaw- 


ności postępowania przy typowaniu 


kandydatów. W efekcie, wielokrot- 
nie powtarza się w protokołach po- 
kontrolnych NIK i IRCh stwierdze- 
nie, że „wybrańcami” komisji miesz- 
kaniowych są osoby mające dosko- 
nałe warunki lokalowe, że samochod 
otrzymują te same osoby, itp. 
Skargi anonimowe dotyczą prak- 
tycznie wszelkich dziedzin życia, 
w których istnieją możliwości ku- 
moterstwa, łapownictwa, rozmaitych 
nadużyć. Nadsyłane są na temat 
handiu, służby zdrowia i opieki Spo- 
łecznej, działania orzanów ścigania 
1 wymiaru sprawiedliwości, obsługi 
rolnictwa. s | 
Nadchodzą także — i to jest bul- 
wersujące — anonimowe skargi na 


„pracę instancji i organizacji partyj- 


nych. Zdecydowana większość tych 
anonimów zawiera zarzuty o wyko- 
rzystywaniu stanowisk do czerpania 
korzyści osobistych, o kumoterstwie 
oraz doniesienia o pijaństwie i nie- 
morainym prowadźzeniu się. Mimo 
wyrażnych dążeń kierownictwa par- 
ui do wyeliminowania tych zjawisk, 
ilość skarg na pracowników instan- 
cji i organizacji oraz ich zasadność 
— nie maleją, W 1986 r. zasadnych 
zarzutów było 35,5 proc, w 1 po- 
łowie 1987 r. — 50 proc. Co więcej 
— wzrosła ilość zarzutów które oka- 
zały się całkowicie zasadne (z 21 
proc. w 1986 r. do 27 proc. w I po- 
łowie ubr.) 

Żle się dzieje, gdy to sekretarzowi 
komitetu miejskiego albo wojewódz- 
kiego udowadnia się np. wykorzy- 
stywanie samochodu służbowego do 
przewożenia rodziny do szkół i pra- 
cy, lub protekcyjne nabywanie dóbr 
deficytowych i odsprzedawanie ich 
z zyskiem. W tego typu przypadkach 
zawini jedna osoba, a odium spada 


Dokończenie na str. 21 
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Klimat Kongresu 


Kongres Zjednoczeniowy PPR i 

PPS obradował 15—21 grudnia 
1948 roku w Warszawie, w auli 
Politechniki Warszawskiej z u- 
działem 1526 delegatów. Mocno 
wryło mi się w pamięć to wielkie 
wydarzenie. 
.Z Dolnego Śląska na Kongres 
przyjechało 110 delegatów PPR 
t 60 PPS) (przyjęto klucz wybor- 
czy: jeden delegat na tysiąc 
członków partii), Do dziś żyją 
w województwie wrocławskim 
delegaci t goście Kongresu Zjed- 
noczeniowego: Tadeusz Braszka, 
Marian Lisiak, Michał Pieniążek, 
Władysław Piątek, Jerzy Krajew- 
ski, Jan Skraba, Stanisław Dym- 
czyk, Mieczysław Kruszyński i 
niżej podpisany. Oprócz delega- 
tów specjalnym pociągiem Wroc- 
ław—Warszawa udało się na 
Kongres kilkunastu zaproszonych 
gości, aktywistów PPR i PPS, 
2 ówczesnego rozległego woje- 
wództwa wrocławskiego. | 

Nie ukrywam — było to dla 
mnie, jako jednego z najmłod- 


szych uczestników Kongresu, du- . 
gdy 15 


że, osobiste przeżycie, 
grudnia 1948 r. Kongres Zjedno- 
czentowy. powołał do życia Polską . 
Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

Ta historyczna data zmusza 


| dziś do zadumy, do ocen, diagnoz 


i refleksji. osobistych. 

„Nie czuję się na siłach oceniać 
to wydarzenie z pozycji teore-: 
tycznych. Ale jako praktyk 
śmiem powiedzieć, iż to mądrość - 
klasy robotniczej, jej obu partii , 
sprawiła, iż doszło w tych mroś-. 
nych, grudniowych dniach do 
scalenia polskiego ruchu robotni- 
czego w. Polsce. | a 

I tu garść refleksji, wspomnień - 
już bardziej osobistych, mło-- 
dzieńczych 0 atmosferze, klimacie 
tamtych lat t dni. Wtedy miałem 
26 lat. Pamiętam  gorączkową 

. krzątańinę wokół przygotowań do 
Kongresu. Dwoiliśmy się i troili 
w terenie. Roboty było huk! By- 
łem wówczas członkiem KW PPR. 
i radnym WRN we Wrocławiu. | 
„ Powiem wprost: przygotowania 
do Kongresu były dla nas — lu 
da PPR i PPS wielką szkołą ży- 
cia i walki. Proces zjednoczenia 
nie przebiegał na Dolnym Śląsku 
i Wrocławiu łatwo. Ścierały się 
różne postawy, orientacje, poglą- 
dy tak „na dołach” jak ti „na 
górze' na temat jakie mu być to 
jutro zjednoczonej partii. Dla 
mnie, młodego wówczas członka 
partii (wstąpiłem jako robotnik 
do PPR podczas okupacji hitle- 
rowskiej w Zagłębiu Dąbrow- 
skim, w marcu 1943 roku) pod- 
stawowym zagadnieniem w obli- 
czw zjednoczenia obu nurtów pol- 
skiego ruchu robotniczego było 
wypracowanie klarownego, czy- 
telnego dla wszystkich młodych 
ludzi jutra Ojczyzny. 

Jechałem na obrady pełen na- 
dziet, ufny, iż Kongres poświęci 
— obok innych ważnych spraw 
-— dużo miejsca sprawom mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej, 
młodej inteligencji, jej życiu, wy- 
chowaniu, aspiracjom. Czy się za- 
wiodłem w oczekiwaniach? I tak 
i nie. Jest faktem, iż na Kon- 
gresie sporo mówiono o młodzie- 
ży, ale artykułowano te sprawy 
w sposób postulatywny: że „trze- 
ba”, „należy” wyjść młodzieży 
naprzeciw; jej dążeniom, prag- 
nieniom. Tak zapisałem podczas 
obrad na kilku kartkach tamte 
słowa. „Bitwa” o młodzież, walką 
o jej serce dla Ojczyzny może 


O aaa ZZA EĄ, 


być wygrana tylko wówczas, je- 
żeli ' wystarczy konsekwencji, 
mądrości starszego pokolenia w 
jej wychowaniu od zarania, tzn. 
od przedszkola, szkoły podstawo- 
wej”. 

Jak widzę tę sprawy dzisiaj? 
Sądzę, iż po drodze pogubiliśmy 
gdzieś dobre wzorce wychowaw- 
cze. Powiedzmy sobie wprost: 


gdyby nie popełnione ciężkie błę- 


dy, nie mielibyśmy dziś tylu kło- 
potów z niemałą częścią dorasta- 
jącej młodzieży, która — spozie- 
rając zazdrośnie na zachód — 
„tie wie, jak urządzić sobie życie 
w kraju”. Myślę, że cząsem „nie 
wie sama czego chce”. Przecież 
tna wymarzonym zachodzie życie 
nie jest usłane samymi różami. 
Są t kolce, nostalgia za krajem, 
bliskimi, otoczeniem, w którym 
się żyło! 

. Wracam pamięcią do tamtych 
trudnych, moich lat pionierskich. 
Byłem jednym z wielu młodych 
zapaleńców, Musiałem radzić so- 
bie sam z przeciwnościami losu. 
Pracując, studiowałem. Nieraz 
nad książką zasypiałem wśród 
nocy. Kiedy wspominam te czasy 


lat 45—48 — to myślę, że moje. 


pokolenie, sterane życiem, bole- 
snymi . zakręfami historii lat 
1956, 1968, 1970, 1980 utrudzone 
pionierską pracą, pozostało wier- 
ne sobie oraz ideałom, które legły 
u podstaw Kongresu Zjedrnocze- 
niowego, | a 

„_ Jak. zapamiętałem ówczesną 
„Warszawę z mego pobytu na 
Kongresie? Rzeczywistość jaką 
zobaczyłem, z jaką zetknąłem się 


na ulicach, budziła podziw. Wszę- 
dzie widziało się ludzi .odbudo-_ 


wujących miasto. Jak okiem sięg- 


nąć — od Żoliborza po Czernia- 


ków, od Śródmieścia aż hen: po 
krańce Woli kiełkowało nowe ży- 
cie. Zadziwiała pasja warszawia- 
ków i wszystko, co się działo 
wokół. | | 

Jaki był klimat, atmosfera na 
sali obrad? Pamiętam, że w pier- 
wszym dniu Kongresu gala była 
wypełniona po brzegi delegatami 


+ zaproszonymi gośćmi. Panował 


gwar, ludzie witali się, ściskali 
serdecznie, niektórzy nie widzieli 
się od lat. i 

Życie jest surowym egzamina- 
torem. Od tamtego czasu minęło 
40 lat. Czy to dużo, czy mało? 
W życiu kraju na pewno niewie- 
łe. A w życiu człowieka? Włosy 
moje pokryły się srebrną nitką... 
jawi się częściej refleksja nad 
sensem t przemijaniem życia... 
Dorosło wiele roczników młodych 
ludzt na ziemi wrocławskiej. 
Mogą oni mieć do nas, starszych, 
wiele pytań, a nawet pretensji. 
Czy nie można było mniejszym 
wysiłkiem, mniejszym kosztem 
społecznego wysiłku zrobić wię- 
cej dla Wrocławia? Nie minę się 
z prawdą, jeśli powiem, iż wiele 
spraw można było na pewno le- 
piej rozwiązać, aby żyło się lżej 
nam wszystkim na tej piastow- 
skiej ziemi. Ale często przeżywa- 
jąc także gorycz, wiem i jestem 
o tym głęboko przekonany, że 
gdyby nie sita i wolą działania, 
determinancja partii, gorzej po- 
toczyłyby się losy naszego byto- 
wania w tym dolnośląskim regio- 
nie. 


MIECZYSŁAW NOWAK 


Autor wspomnienia, prawnik, 
pionier osadnictwa na ziemi 
wiIocławskiej do dziś aktywny 


działacz PZPR był uczestnikiem 
Kongresu Zjednoczenioweyo. 
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ZE WSPOMNIEŃ 


PPR w latach okupacji 


Przez cały 1945 rok pełniłem 
obowiązki I sekretarza Komite- 
'u Powiatowego Polskiej Partii 
Robotniczej w Płońsku. Był to 
powiat, na terenie którego w 
1340 r. rozpocząłem działalność 
komspiracyjną w szeregach Re- 
wolucyjnych Rad  Robotniczo- 
-Chłopskickh, znanych pod popa- 
larną nazwą „Młot i Sierp". Od 
1943 r. piastowałem stanowisko 
sekretarza Komitetu Powiatowe- 
geo PPR. Do Płońska wszedłem 
rankiem 19 stycznia 1945 r., na 
czele oddziału partyzanckiego 
Armii Ludowej, razem z oddzia- 
łami 65 armii gen. Pawła Bato- 
wa. 


PPR na terenie powiatu płoń- 
skiego rozwinęła swoją działal- 
nROŚĆ na bazie organizacyjnej 
„Młota i Sierpa”. Już w począt- 
kach 1942 r. „Młot i Sierp” w 
ciągu Swej dwuletniej działał- 
ności zdołał skupić około 100 
działaczy: komunistów, radykal- 
nych ludowców, socjalistów oraz 
ticzne grono młodzieży startują- 
cej tutaj w swoją rewolucyjną 
działalność. Na koniec grudnia 
1944 r. organizacja PPR liczyła 
400 członków, zorganizowanych 
w około 70 komórkach partyj- 
nych. 


Szczególne warunki rozwoju 
PPR zaistniały w drugiej poło- 
wie 1944 r. czylł po utworzeniu, 
na skrawku wyzwolonej w 1944 
r. ziemi Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego. Patrząc 
na te z perspektywy czas«w wy- 
daje mi się, że Szanse rozbudo- 
wy partii w naszym powiecie nie 
zostały wówczas w pełni wyko- 
rzystane. Faktem jest, że aresz- 
towania, które dotknęły płońską 
organizację PPR, a także strefa 
przyfrentowa, które ed września 
1944 r. ebjęła całą wschodnią 
część powiatu płońskiego stano- 
wiły tutaj istotną przeszkodę. 


Nie mogę tutaj pominąć do- 
robku erganizacyjnego „Młota i 
Sierpa", z którego wywodziła się 
podstawowa Kadra PPR w po- 
wiecie płońskim. Wprawdzie ©r- 
gamitacja te, z uwagi na treść 
swego programu („Ce stać aby 
zbierać bogaty plon”) uważana 
jest stereotypowo 2a najbardziej 
sekciarską formację przedpepe- 
rowską, to w praktyce swojej 
działalności oparła się na zada- 
miach Frontu Ludowego. W je) 
szeregach znaleźli się czołowi 
działacze Stronnictwa Ludowego, 
a także niektórzy działacze PPS, 
głównie spośród robotników rol- 
nych. „Młot i Sierp” potrafił 
skupić w swoich szeregach pod- 
stawową kadrę przedwojennej 
lewicy polskiej, od komunistów 
po socjalistów 4% radykalnych 
działaczy ruchu ludowego. 


Na czele pierwszego okupacyj- 
nego Komitetu Powiatowego PPR 
(do marca 1943 r.) stał Włady- 
sław Wieczorek b. działacz Wwł- 
ciowy; dowódcą powiatowym 
Gwardii Ludowej buł Brontstaw 
Wieczorek. b. działacz Stronni- 
ctwa Ludowego, a dowódcą okrę- 
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gu Gwardti Ludowej — został 
członek KP PPR w Płońsku, 
Władysław Mazur. Wszyscy omi 
swoją działalność konspiracyjną 
zaczęli w  „Młocie 4 Sierpie”. 
Dość liczny wdział dziełaczy ru- 
chu ludowego i pepesowców, wy- 
wodzących się spośród rebotni- 
ków rolnych ułatwił rozbudowę 
PPR na wsi. Stanowiła ena wte- 
dy główną bazę działalności par- 


ti. 


Specyficzną cechą pracy kon- 
spiracyjnej jest — jak wiadomo 
— przestrzeganie określenych za- 
sad, polegających m.in. ana po- 
ruszaniu Się wśród grona osób 
tzw. godnych zaufania. Prasa 
kose„iracyjna, podstawowy  in- 
strument politycznego oddziały- 
wania, docierała do członków 
partit nieregularnie i w bardzo 
małych ilościach. Ograniczenie 
swobod y ruchu ludności (bez 
specjalnej przepustki można by- 
ło poruszać się tylko po terenie 
własnej gminy), uniemożliwiało 
systematyczny kontakt z człon- 
kami i organizacjami partyjny- 
mi. ziałacze pozostający na 
tzw. nielegalnej stopie mogli po- 
ruszać Się tylko nocą, korzysta- 
jąc często z pomocy przewodni- 
ków. Podstawową zatem metdyvą 
pracy partyjnej były rozmowy i 
kontakty indywidualne. Sytuacja 
taka musiała wyrabiać u człon- 
ków partii poczucie znacznej od- 
powiedzialności i samodzielności 
działania. Ta charakterystyczna 
cecha działaczy, wywodzących 
się z konspiracji, utrzymywała 
się jeszcze przez pewień czas po 
wyzwoleniu. 


Mówiąc e komórkach, czy or- 
ganizacjach partyjnych z lat o- 
kupacji należy na problem ten 
spojrzeć inaczej ansżeli czynimy 
to obecnie. W 1944 r. chłopi i 
robotnicy rolni stanowili w po- 
wiecie płońskim 95 proc. stanu 
organizacji PPR. W egromnej 
większości byli to ludzie, którzy 
przystąpili do działalności rewo- 
lucyjnej dopiero w latach oku- 
pacji; część z nich działała w 
ruchu ludowym, czy też w zwią- 
zku robotników rolnych, afilio- 
wanym z reguły przy PPS. W 
związku z tym PPR wówczas w 
powiecie, zwłaszcza na wsi, bar- 
ziej upodobniła się do ruchu, 
aniżeli do partii rewolucyjnej. 
Zaabsorbowani walką zbrojną, 
a w ostatnim roku okupacji or- 
ganizacją rad narodowych, nie 
poświęcaliśmy zbyt wiele uwagi 
sferze organizacyjnego działania 
partti. Nie było te także łatwe 
z uwagi na brak tradycji w tym 
względzie. Była to niewątpliwie 
nasza Słabość. W zasadzie do- 
piero po wyzwoleniw można byłe 
mówyć e kształtowaniu się oT- 
ganizacyjnych form  funkcjono- 
wania partii marksistowsko-leni- 
nowskiej. 


Pragnę też zauważyć, że mię- 
dzy Komitetem Powiatowym 
PPR, a terenowymi komórkami 
partyjnymi nie było żadnego og- 
niwa pośredniego. Jedynie w 
Płońsku działał, powołany w 
1943 r.. Komitet Miejski. Np. ja, 
łączność z tą grupą komunistów 


Dokończenie na str. 22 


a rozmowa nie była efektem Te- 

alizacji jednego z punktów pla- 

nu pracy kieleckiego Komitetu 
Środowiskowego Nauczycieli. Spro- 
wokowała ją obecna sytuacja poli- 
tyczna, wywołał zaś niepokój © par- 
tię, e jej teraźniejszość i przystłość. 
Uczestniczący w spotkaniu nauczy- 
ciele — o różnym stażu partyjnym, 
od 3 do 28 lat — nie mieli na celu 
przedstawić uzdrawiających recept, 
które wystarczy zastosować, aby na- 
prawić wszędzie i wszystko. Ale 
— prowokowani coraz częściej za- 
mieszczanymi publikacjami, w któ- 
rych coraz śmielej wysuwane są 
propozycje zmiam w partii, czuli po- 
trzebę takiej rozmowy. Uczestniczyli 
w niej: Grażyna Czekaj, Krystyna 
Kawułska, Grażyna Kluba, Andrzej 
Pawiik. [reneuez Zieliński i Wej- 
ctech Załazik, 


Na początku dyskusji rozmówey 
zwykli stawłać diagnozę, formuło- 
wać ocenę przedmiotu rozważań. 
Była — eądzę — dość typowa dla 
wieli środowisk partyjnych, a do- 
minowała w niej gorycz spowodo- 
wana spadkiem autorytetu partii, 


Zapis 


jednej 


rozmowy 


stanowczo za małej przebojowości, 
słabnącej tak zwanej siły przebicja 
1 — z ogromnym trudem podtrzy- 
mywanej — konsekwencji rozpoczę- 
tych  <riałań. Kogo  obarczano 
winą? | 


I „gocę” i „dół”. „Górę” — za brak 
kemsckwencji, za wycefywanie się 
s weneośniej podjętych ustaleń, na 
przejawy dawne skomprormitewanej 
aregancji władzy, którą podtrzymuje 
nadmierna „szczeblowość” w partii 
(skostałała struktura), a z drugiej 
strony za Gdcruwany brak edwagi 
t determinacji w kkwidowaniu spe- 
lecznych problemów, aleganie wy- 
stępującym naciskom społecznym 1 
działanie w sposób doraśńny, łagodzą- 
cy ma krótko skutki, a nie likwi- 
dujący przyczyn. Za bemensowne 
pytanie „„wazystkich e wszystko” 
i za... tłumaczenie siłę, całemu świa- 
tu... „Doły” też mie są bez winy; anie 
wszyscy cułenakowie partii ną cheo- 
dzącymi śdeałami, ba aś ocecchaje 
podwójne oblicze. Na zebraniach 
padają sformułowania, które potem 
weale nie stanowią mery postępe- 
wania... A cóż znaczy partia bez ini- 
ejatywy, bez wychodzenia naprzeciw 
problemom, przebijania się przez 
trudy, z determinacją i konsekwen- 


eją? 


Rozmówcy zgodzili się, Że par- 
ta powinna być kierującą ale 


nie zarządzałącą. I z tego punk- 


u widzenia jej struktura oergani- 


aacyjna nie powinna być odbiciem 
struktury admiu.stracyjnej. 


W trakcie rozważań na temai 
zmian w partii dosyć mocno pod- 
kreślano potrzebę odbiurokraty za- 
wania stylu dz.alian.a, Ów styl dzia- 
łania wymusza nie najlepiej stoso- 
wana zasada cen:ral'znu demokra- 
tycznego: ciągie więcej tu contraliz- 
mu niż demoxraci. Wszuk centra- 
kam powinien  dolyczyć przede 
wszystkim sfery wykonawczej, zaś 
sam proces powsiawan:'a docyżj. 
musi cechować więlkszy demokra- 
tyzm. Partia jest wtedy siina, gdy 
jej postanowienia są czytelne i ak- 
ceptowane i nikornu — na żadnym 
szczeblu — aije woino podejmować 
decyzji aa człorków parlii. bądż 
w ich imieniu aie bez ich wiedzy 
Musi w parlii toczyć się autentycz- 
Ra, O©dpowiedzialiia dyskusja, musz 
ścierać się rozrmaite poglądy | mu- 
simy odrzucić myine przeświadcze- 
nie, że skoro ktoś pełni partyjna 
funkcję, jest nieomylny i cokolwiek 
zaproponuje, musi być przez wszyst- 
kich przyjęte. Ale jest i druga stro- 
na tego „medalu' -— otóż dobrze by. 
łoby, aby ci funkcyjni: nie byli ota- 
€zani przez tak zwanych klukierów, 
a mający inne zdanie nie machaj: 
ręką i pozbyli się zwyklego aseku- 
ranctwa czy ez aku © narażanie 
się. 


artia się starzeje. Przychodzą do 

. miej ludzie młodzi, ale te jed- 
mostki; średnia wieku dalej ro- 
śnie, ba niektórzy obliczają, ie ua 
286 laż będą w niej sami emeryci 
1 remelści.. Miodzi mają pretensje do 
partii że Wwaktuje ich problemy je- 
dynie w sposób dexiaratywny. Na 
ogół nie akceptu;ą schematów dzia- 
łania i wielostopniowości jej struk- 
tur. Wręcz stwierdzają, że aby w 
partii coś znaczyć zostać wysłucha- 
nym, trzeba przejsć w niej wie:o- 
Jełni proces adaptacji, przedrzeć sę 
przez Sszczebie, k'óre często inicja- 
tywę skutecznie wyhamują, a zapał 
wypalą. Więc co może partia zao- 
ferować miodyn lLdzrom? Wykrec 
wać, to jasne Poi.tycznie i zawe- 
dowo: jesłeś zdo!nv, ambitny, wstij- 
pisz — pomożemy ci w twoim rc-- 
woju, awansie, aczkojwiek muss: 
nad sobą pracować. musisz sę 


sprawdzić, Chyba nie sposób ne 
zgodzić se r  'akm_ widzenie" 
spraw. 

Sytuacja po..iycz:a prowokuje dL 
rozmów, dyskusji, sporów o wie:u 
ezłonków partii. Prowoxuje cza 
— rozpoczynająca się kamnanu 


sprawozdawcza, przygotowania de 
IH Konferencji Teoretyczno-ldeo!0- 
gicznej, wreszcie do Krajowej Kon 
ferencji Delegatów Wielu członków 
partii wiele po tych wydarzeniach 
ebiecuje sobie | innym. Dyskusjom. 
czasem sporom, nieodmiennie towa- 
rayszą emocje, co nie oznacza by- 
najmniej, że nie ma w nich racji. 
Lecz przewija się także sporo frusi- 
racji. Wszystkie te sygnały wskazują 
na potrzebę zmian w partń. Ich par- 
tli. 
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| Restrukturyzacja gospodarki 
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Likwidacja Huty „Siechnice”, zapowiedź likwidacji najbar- 
dziej uciążliwych instalacji zatruwających środowisko nału- 
ralne w woj. katowickim — to pierwsze zdecydowane kroki w 
restrukturyzacji gospodarki. Dopóki mówiło się o koniecznoś- 
ci pozbycia się nierentownych i przestarzałych zakładów — 
hamulców reformy — wszyscy się zgodzałi. Kiedy ogłoszono 
pierwsze decyzje, rozpętały się namiętności — dlaczego właś- 


nie nas mają likwidować? 


O tym jak trudno pogodzić często sprzeczne ze sobą pro- 
blemy rozmawiamy z mgr. inż. CZESŁAWEM BROŻKIEM se- 


kretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach. 


— Słewo restrukturyzacja est 
daiś bardzo modne, częste używane. 
A przecież oznacza tyłke zmianę 
struktury gospodarki, e której mówi 
się, że jest zła. Czy do tej pory mikt 
tege nie dostrzegał? 


— Obecna strukturą czeczywiście 
kształtowała się w ciągu wielu dzie- 
sięcioleci, zarówno przed jak i pe 
wojnie. Jest więc wynikiem sytuach 
wewnętrznej, międzynarodowej i 
wymogów ekologicznych. W latach 
odbudowy na pewno decydowały 
warunki wewnętrzne, potem uwa- 
runkowania zewnętrzne (RWPG, 
kryzys naftowy) a także wiele in- 
nych czynników. Jest to więc proces 
dhugofalowy. Po wojnie odbudowa 
kraju i szybki proces uprzemysło- 
wienia byłyby niemożiiwe bez roz- 
woju przemysłów surowcowych, a 
więc węgla kamiennego, hutnictwa 
: energetvki. N;kt tego nie kwestio- 
DYLYM | 


— Tak, ale błędem bylo te, że 
wszystkie kraje RWPG od początku 
przyjęły tę samą receptę, ten sam 
model, zaczęły ed budowy tych sa- 
mych gałęzi przemysłu. Skutek — 
brak komplementarności gespodarek 
RWPG. Jeśli występują braki, tę 
tych samych wyrobów u wszystkich, 
Jeśli są nadwyżki to też tych samych 
wyrobów. | m P 


-— Z pewnością był to i jest jeden 
- czynników utrudniający proces in- 
'eeracji, Dlatego obecne założenia 
procesu restrukturyzacji zmierzają 
do zmiany tego stanu rzeczy. Po- 
wiem więcej, błędy zaczęliśmy wgo- 
pemiać wówczas, kiedy produkcja 
wiełu podstawowych surowców i 
wyrobów osiągnęła dostateczny pgo- 
som. Zamiast preferować rozwój 
salęzi materiało-. i energooszezęd- 
nych, zaczęliśmy proklamować coraz 
«o nowe „przemysły narodowe”. Ta- 
kim przemysłem narodowym Dył 
węgiel (ze względu na eksport), hat- 
nictwo, przemysł stoczniowy, pgrze- 
mysł chemiczny i energetyka. 

Konsekwencje? Skoro prelerowa- 
ny był przemysł stoczniowy, trzeba 
było rozbudować hutnichwo które 
2 kolei potrzebowało zwiększenia 
wydobycia węgla ij wzrostu produk- 
cji energii elektrycznej, gazu itp. 
Rozwój jednej gałęzi pociągał za 
sobą, wręcz wymuszał, rozbudowę 
innych. Z reguły materiałochłonnych 
i niskorentownych, a częściej defi- 
cytowych. Błąd tkwił w Kkoncepoji. 
Mam tu na myśk działania umiej- 
scowione w czasie, gdyż 
rozwoju gospodarczego kraju de I 
połowy lat siedemdziesiątych była 
prawidłowa. Nie dostrzegliśmy na- 
tomiast momentu, w którym kraje 
rozwinięte dokonały zwrotu, a było 
to moim zdaniem związane z pacząż- 


, * NAJ 
kiem kryzysu energetycznego, dra. 
03 wzrostem cen copy aafto- 
wej. 


Restrukturyzacja ma przerwać za- 
czarowany krąg. Nie jest rzeczą łat- 
wą nagle zmienić zasilanie tego 
układu w niezbędne surowce czy 
materiały. | 


— Wiele krajów wysokorozwinię- 
tych zrozumiało to dużo wcześniej, 
szybko ograniczyło produkcję hutni- 
czą, przestawiło się na produkcję 
stali © wysokich parametrach, prze- 
stawiło się na rozwój elektreniki, 


— Tak to prawda, ale one miały 
na to środki, a my nie. Szybko zro- 
zumiały, co niesie kryzys naftowy, 
a że stać je było na zamykanie prze- 
starzałych hut, bo mogły importo- 
wać tańszą stal z Korei Płd. czy 
Hongkongu, miały środki na prze- 
zbrojenie i produkcję stali szląchet- 
pew My nie mieliśmy takich moż- 
iwości. 


—- Nie mieliśmy czy nie wykorzy- 
staliśmy? A budowa Huty „Katowi- 
ee”? Tak dynamicznege rozwoju, 
jaki cechował w latach 76, hutni- 
ctwe trzeba zzukać ze Źwiecą. Roz- 
budowane mece produkcyjne do bli- 
sko 20 młn (ton stali (webee 12 
zaba ten w Republice «Foderalnej 
Niemice) — pe te by... nadal im- 

wysokoprzetwerzo- 
RĄ. . 


— Właśnie Huta ,Katowice” mia- 
ła zapoczątkować restrukturyzację 
naszego hutnictwa. Nie dała i nie 
daje pełnych efektów tylko dlatezo, 
że został przerwany proces inwesty- 
cyjny, budowa drugiego etapu. Miała 
produkować 6 min a dostarcza 4,2 
enin tom stali. Jest to zakład nowo- 


mniejsza, emisja szkodliwych sub- 
stancji na poziomie światowym. 

Niewiele os6b wie, że dzięki Hucie 
„Katowice” do tej pory można było 
zlirwidować 18 przestarzałych obie- 
któw hutniczych, głównie pieców 
martenowskich. Wskutek wstrzymma- 
nia procesu inwestycyjnego II etapu, 
zrezygnowano m. in. z budowy linii 
ciągłego odlewania stali oraz innych 
urządzeń do uszlachetniania stali 
w postaci urządzeń walcowniczych, 
obróbki cieplnej itp. 


Jak na ironię te urządzenia dla 
Huty „Katowice” były już zakupione 
i składowane (ponad 30 tys. ton). Po 
wstrzymaniu budowy zostały one na 
powrót reeksportowane do Związku 
Radzieckiego. Tak została zaprze- 
czona szansa restrukturyzacji 
utnictwal 


a dla gospodarki 


— Jednakóśe, kilka dni temu za- 
powiedzłane likwidację wielu uciąż- 


baterii 

wych „Siłesia”, płeców w Zakładach 

„Orzeł Biały”, kifku instalacji w Za- 

kładzch Chemicznych „Chajdukł” w 
Organika-Azot w Ja- 

worznie, Hkwidację baterii koksow- 

>. w Rudzie Śląskiej 1 Za- 

Tzu. | 


— Decyzje te podjęto kierując się 
żarówno względami gospodarczymi 
Jak 1 — a może przede wszystkim 
dobrem środowiska naturalnego. Nie 
ma jednak nic za darmo. Likwidacja 
Huty „Siechnice” oznacza np. ko- 
nieczność dodatkowego importu ok. 
20 tys. ton żelazo-chromu, niezbęd- 
nego składnika uszlachetniania stali. 
Likwidacja wydziałów surowcowych 
Huty „Koścłuszko” oznacza o kilka- 
set tysięcy ton wyrobów mniej dla 
budownichwa. Likwidacja koksowni 
żwiększy kłopoty z zaopatrzeniem 
gospodarki komunalnej w gaz kok- 
sowniczy itd... 


— Czy we wszystkich tych przy- 
pądkach czeka nas tylko zwiększenie 
importu surowców s zagranicy i 
nowe, dodatkowe kłopoty? 


— Tak nie uważam. Restruktury- 
zacja musi mieć charakter komplek- 
sowy, inaczej nie da efektów. Np. 
likwidacja Stoczni Gdańskiej 
zmniejszy zapotrzebowanie na kilka- 
set tysięcy ton wyrobów hutniczych. 
Wprowadzenie nowych technologii 
w budownictwie może poważnie 
zmniejszyć zapotrzebowanie i ogra- 
niczyć zużycie stali. Słowem, bar- 
dziej oszczędna i racjonalna gospo- 
darka powinna z nawiązką zrekom- 
pensować niższą podaż wyrobów, 
spowodowaną likwidacją przestacza- 
łych i kosztownych producentów. 
W wielu przypadkach nie da się jed- 
nak uniknąć dodatkowego importu. 
Dodam, że w ciągu ostatnich lat pro- 
dukcją stali w Polsce spadła z -19,5 
do 16 min ton i gospodarka jakość 
się nie zawaliła. Uważam, że ten 
spadek podaży stali w dużym stop- 
niu wymusił jej oszczędzanie. Moż- 
lrwości takich jest bardzo wiele, że 
wspomnę jeszcze szersze stosowanie 
tworzyw sztucznych, surowców i 
materiałów zastępczych, surowców 


wtórnych itp. 


— Gospodarka system 
naczyń pełączonych. Ubytek w jed- 
nej dziedzinie powoduje zachwianie 
równowagi w innej — de czasu wY- 
równania newege poziomu. Inaczej 


mówiące, koszty 
dą, tege nie da się uniknąć, 


czych w samym hutnictwie musi 
spowodować zmiany w całej gospo- 
darce. Każda decyzja musi być wy- 
ważona. Nie robi się tego z dnia na 
dzień. 

Problemem nr 1 gospodarki jest 
obniżenie zużycia materiałów i ener- 
gii. Można np. wydatnie zmniejszyć 
energochłonność produkcji cementu 
przez zastosowanie tzw. metody su- 
chej, można o kilkadziesiąt procent 


zmniejszyć pobór enerngli przecho- 
dząc na technologie konwertorowe 
zamiast martenowskich — ale wy- 
maga to niestety często wysokich 
nakładów inwestycyjnych. 


— Problemy, e których mówimy 
mają charakter wybitnie gospodar- 
czy, należą więc de kompetencji 
władz państwewych, administracyj- 
nych i gospedarczych. Jaka rola 
przypada tu instancjom i erganiza- 
cjom partyjnym? 


— Macie rację, że sprawy te na- 
leżą de kompetencji sfer administ- 
racyjaych. Ale my, partia, nie mo- 
żemay biernie przyglądać się temu, 
ce się dzieje. Musimy widzieć 
wszystkie uwarunkowania  ekono- 
miczne i społeczne, dostrzegać inte- 
resy regionu, ale też i interesy ca- 
łego kraju, co nie zawsze się po- 
krywa. 


Szczególną rolę w naszym woje- 
wództwie odgrywa społeczna presja 
na ochronę środowiska naturamego, 
a więc sprawa likwidacji zakładów 
uciążliwych dla otoczemia. W woj. 
katowickim sprawy te mabierają zu- 
pełnić innego znaczenia. Wymagają 
odpowiedniego przygotowania załóg 
przekonania ludzi o słuszności de- 
cyzji dotyczących likwidacji. Jak wi- 
dać na przykładzie Stoczni Gdań- 


„skiej — wcale nie jesł to łatwe. 


— Chodzi 6 zmniejszenie społecz 
nych kosztów restrukturyzacjh? 


— Tak, chodzi o wykorzystanie 
potencjału intelektualnego, kadry. 
którym można zasilić inne przedsię- 
biorstwa. Będą niezbędne przemiesz- 
czenia ludzi z miasta do miasta, 
z zakładu do zakładu. Są problemy, 
co zrobić z olbrzymia majątkiem 
produkcyjnym likwidowanych za- 
kładów — przecież nie pójdzie w ca- 
łości na złom, jak go racjonalnie 
wykorzystać. 

Dyskutowaliśmy na ten temat na 
ostatnim Plenum KW poświęconym 
„gospodarce województwa katowic- 
kiego w procesie reform”. Do grzy- 
godowań Porcacy| i bardzo 


kanie 


organizacja partyjna, Jak spełni 
swoją kierowniczą rolę, jak pracuje 
samorząd pracowniczy, związki za- 
wodowe, jak kształtuje się współ- 
praca z dyrekcją, jakie wyniki osiąga 
zakład, co stol na przeszkodzie po- 
prawy efektywności gospodarowania 
tp. 


W toku pienum wyłoniły się 
wszystkie problemy, e których roz- 
mawiamy, nowe uwarunkowania, 
potrzeba zmian w pracy „poktkzycy, 
zaktywiaowanie pracy w pOSZzCczegÓl- 
nych środowiskach, meżłody pracy 
z zakładowymi organizacjami par- 
tyjnymi itp. Chodzi e to, żeby z tą 

zapoanać nie tylko 
członków partii ale całe zalogi, żeby 
nie stać z boku i biesnie się przy- 
patrywać lecz aktywnie wiączać 
w proces wdrażania refoomy w za- 
kładzie. 


— Jakie ustaliliście zadania dla 


' całej wojewódzkiej organiaacjh par- 


tylnej? 


— Wskazaliśmy na możliwości i 
wpływ instancji na rozwiązywanie 
poszczególnych problemów poprzez 
poprawę gospodarowania, lepsze 
wykorzystanie kadry, m. in. ludzi na 
wcześniejszych emeryturach, którzy 
mają po czterdzieści kilka lat, bar- 
dziej racjonalne wykorzystanie ma- 
ijątku produkcyjnego, maszyn i urzą- 


Dokończenie na str. 21 
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Ciąg dalszy ze str. 1 


Z tym, że ja bym nazwał to przede 
wszystkim zmianą wewnątrztorma- 
cyjną; która składa się z zespołu re- 
form społeczno-politycznych i go- 
spodarczych, które w moim przeko- 
raniu stawiają na porządku dzien- 
'rm jako zagadnienie teoretyczne, 
"lceologiczne, psychospołeczne, ol- 
orzymiej wagi problem stosunku te- 
«":i marksistowskiej, praktyki mark- 
'rtowskiej, działań politycznych do 
"rmy jako takiej. 


"rugl wątek, który chciałbym po- 
' syć, łączy się z obecnym 
zmian występujących w Polsce. Z 
jednej strony zmiany nazywamy 
susznie procesem _ socjalistycznej 
odnowy, Z drugiej strony występują 
różnego rodzaju niepokoje dotyczące 
obecnego stanu zmian, ich kierunku, 
perspektywy, wyboru rozwiązań. 


Przywołuje to pytanie, czy nie zją 


niebezpieczeństwa zbyt daleko idą- 
cych zmian, lub pewnych preferen- 
cji, które prowadzić mogą do czegoś 
zupełnie przeciwnego, nie tylko 
w stosunku do łego, co było dotych- 
czas, co podlega krytyce, co przeżyło 
się, hamuje rozwój! Czy nie ma nie- 
bezpieczeństwa, że mmiany mogłyby 
dawać preferencje dia niezocjali- 
stycznych rozwiązań? 


Problem nawet możną by wyos- 
trzyć: jeśk porównujemy siebie ze 
$wiatem, to mamy jak gdyby taką 
sytuację, że z jednej, etrony histó- 
rycznie rzecz biorąc, występuje w 
dalszym ciągu efektywny, choć może 
niesprawiedłiwy kapitalizm, a z dru- 
giej strony pewnie jeszcze sprawied- 
Bwy, ałe nieefektywny — z punkżu 
widzenia ekonomicznego, postępu 


4echnicznego, technologicznego itd. 
— socjalizm. 
" Czy wobec tego jedynym wyj- 


ściem, żeby dogonić i może nawet 
wyprzedzić świat kapitalistyczny 
jest rezygnacja z tego wszystkiego, 
co hamuje nasz rozwój — a to ha- 
mowanie często upatrywene jest 
w takich sprawach, jak sprawied- 
hwość społeczna, dernókracja, trady- 


stępujące w „społeczeńsi- 
„pańgtwie «doc Aocjaliz- 

Czy może należałoby myżleć ©d- 
wrotnie, że trzeba usuwać wszystko 
to, „co bylo nięsocjalistyczne w. do- 
tychczasowej praktyce? zaś 


Czy więć nić należałoby poszuki- 
wać swego rodzaju nowego paradye- 
matu dła socjalizmu, dla społeczeń- 
stwa socjalistycznego, dla gospodąar- 
ki socjalistycznej? W moim osobi- 
stym przekonaniu powinien to być 
paradygmat uczestńictwa w zarzą- 
dzaniu, w podejmowaniu „ decyzji, 
albo inaczej mówiąc, podmiotowego 
funkcjonowania podstawowych grup 
społecznych i jednostek, a przynaj- 
mniej tych części podstawowych 
grup społecznych, które „chcą taką 
właśnie aktywnie uczestniczącą fun- 
kcję w życiu społecznym spełniać. 


Czy czasami nie należałoby sięgać 
po wszystkie podstawowe wartości 
socjalizmu, które dotychczas były 
bądź wypaczone, bądź zupełnie nie 
podejmowane? To oczywiście wcale 
nie wyklucza, wręcz przeciwnie, na- 
wet zakłada i wielosektorowość 1 
także pluralizm w sferze politycznej, 
społecznej, ale to wszystko A 
łoby się na pewnej podstawie, ew ą 
byłaby dynamika struktur, wart . 
celów socjalizmu. w moim prze 


PLYCIE PART 


ODN 


maniu ten typ optyki jest szczególnie 
istotny. 


L MILLER: — Jeżeli mamy roz- 
ważać kwestię odnowy socjalizmu 
czy wyprzedaży socjalizmu, to na- 
suwa się pytanie, jakiego socjaliz- 
mu? Zwłaszcza w ostatnich miesią- 
cach kwestia taka jest dyskutowana. 
Myślę, że można mówić o drodze do 
socjalizmu, którą stormułowano w 
latach trzydziestych i która została 
potem powielona w takich czy in- 
nych wariantach. Gdyby więc miała 
to być wyprzedaż stalinowskiej dro- 
gi do socjalizmu, która wyczerpała 
swoje możliwości, wy swo- 
ją  nieefektywność potwierdzoną 
w praktyce, to moglibyśmy być za- 
dowoleni. 


Wracając tu do aformułowania, 
którego użył prof. Gilejko, © spra- 
wiedliwym, ale nieefektywnym s0- 
cjalizmie i efektywnym, ale niespra- 
wiedliwym iragpitaliźmie, to według 
mnie ta wersja socjalizmu jest nie 
tylko nieefektywna, ale również nie 
jest należycie sprawiedliwa. Ta nie- 
sprawiedliwość zasadza się na zła- 
maniu podstawowej zasady; każde- 
mu według jego pracy. Mechanizmy 
rozwoju gospodarczego i społecznego. 
które do tei pory funkcjonowały, 
jednak nie były oparte na tej zasa- 
dzie, przynajmniej nie była ona sto- 


sowaną powszechnie. Wręcz przeciw- 
nie, stosowaliśmy coś w rodzaju 
wyzysku socjalistycznego, to znaczy 
zabieraśmy tym lepszym po to, że- 
by wspomóc tych gorszych, a najczę- 
ściej ci gorzi, to byli po prostu ci 
mniej efektywnie pracujący, więc 
nie za jący na tego rodzaju zą- 
pomogi. Jak to pogodzić ze sprawie- 
dliwością? a 


. 


"Roz zę n, że w dnowie socja- 


lizmu chodzi o szukanie nowych 
propozycji. Tkwi w. tym założenie, 
że droga, która do tej pory była re- 
alizowana, jest jedną z wielu: moż- 


LESZEK GILEJKO 


Mwych, a nie jedyną. To oczywiście 


_ rodzi pytanie, jakie są te inne? Zna- 


leźliśmy się w sytuacji, w której 
anamy oc ie podstawowe pryn- 
cypia socjalizmu — na przykład do- 
minację społecznej własności, spra- 
wiedliwość społeczną — ale nie 
wiemy ) 
realńżować. 
cze się w ogonie praktyki. Zresz- 
tą chciałbym powiedzieć, że ta nie- 
pewność nie powinna budzić 

chu. Samo postawienie pytania 
świadczy o nowych możliwościach. 


Jeśli chodzi oe stan zamętu i nie- 
pewności wśród członków partii, to 
ta niepewność często bierze się stąd, 
że wiadomo, iż coś nie wytrzymuje 
krytyki i trzeba to zmienić, ale nie 
bardzo wiadomo, co ma być na %o 
miejsce. Jeżeli biorę udział w ja- 
kichś dyskusjach, czy zebraniach 
i nie jestem w stanie odpowiedzieć 
na wszystkie wątpliwości i pytania, 
to moi rozmówcy przeżywają pewien 
zawód. Wszyscy jesteśmy więźniami 
pewnej poetyki, w której jeśli to- 
warzysz siedzący w prezydium był 
© coś pytany, to precyzyjnie znał od- 


ea ot na wszystkie pytania, wy- 
aśniał wszystkie wątpliwości: To 
weszło w krwiobieg naszego życia 
partyjnego. Jeżeli dziś uczciwie się 


mówi, że nie ma odpowiedzi, to nie- 
wążpliwie sporo naszych towarzyszy 


|gahósęk odczuwa to jeko zawód 
mówi wprost: kto ma u diabła wie- 
dzieć! Wniosek praktyczny, że trzeba 
uzmysławiać naszym szeregom, iż na 


tym etapie osiągnięciem jest samo 
stawianie pytań. 


. Trzeba rzecz jasna zderzać nasze 


pomysły z praktyką, którą jest dro- 


ga prawdy. Wejdźmy. w nią, stawiaj- 
my krok po kroku, rozwiązujmy pro- 
biemy. Gdybyśmy chcieli najpierw 
storamiłować taki bardzo perfekcjo- 
nistyczny model, to stracimy duże 
czasu na dyskusję, na modelowanie, 
natomiast w życiu nic cię nie 


JANUSZ REYKOWSKI 


. zostałe sektory. AM), 
jeżeń doprowadzimy wreszcie 0 . 


Trzeba po gmrostu wdrażać do na- 
szego krwiobiegu różne rozwiązania 
praktyczne i obserwując dokonywać 
korekt i posuwać się krok po kro- 
ku. 


Jest tutaj wiele zagrożeń. Chociaż- 


by sprawa rynku. Reprezentuję ob- 


szar, gdzie oblicie występują obok 
siebie różnego rodzaju sektory. To 
rzecz jasna powoduje różnego rodza- 
ju reakcje typu: kto daje na to ze- 
zwolenie, bo uciekają najlepsi ludzie 
z zakładów do sektora prywatnego, 
ezy spółek, czy firm polonijnych! 
W odpowiedzi proponuję myśl, że 
£«dybyśmy nawet podjęli decyzję, że 
w Polsce w tej chwili nie rozwinie 
się nie, oo pachnie sektorem pry- 
watnym i będziemy tylko pieścić 
sektor państwowy, to przecież nie 
uśuwa o - podstawowego pytania, 
które dotyczy w ogóle konkurencji 
własności państwowej z własnością 
kapitalistyczną, prywatną. 


Bo nawet jeżeli my byśmy tego 
uniknęli, to przecież jest to problem 
ogólnoświatowy. Przecież to my 
mamy udowodnić, że własność spo- 
łeczna, czy własność państwowa, ma 
być nie tylko równie efektywna, co 
ta kapitalistyczna, ale bardziej efek- 
tywna a podział bardziej sprawie- 
dliwy. Przecież to ma być podsta- 
wowym kryłerium atrakcyjności u- 


A CZY WYP 


swojowej stormułowanej wiele lat 
temu. Spróbujmy, żeby ta nasza 
własność zwyciężyła. 


Ona może zwyciężyć, jestem o tym 
głęboko przekonany, wszakże pod 
warunkiem, że zdejmiemy z naszych 
przedsiębiorstw te wszystkie więzy, 
kajdany, które sami nałożyliśmy. 
Dzisiaj najbardziej upośledzony jest 
sektor państwowy. On jest z góry 
skazany na przegranie dlatego, że 
jest spętany rozmaitymi ogranicze- 
niami, których nię mają po- 

Zakładam, że 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 
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rę 


równorzędności sektorów, to nasze 
zaklady ujawnią takie możliwości, że 
W że) konkurencji będziemy wygry- 
wać. ś EE 


Chcemy wprowadzić do naszej 
gospodarki - mechanizmy efek- 
tywnościowe. W wielu zakładach 
jest to już faktem. Można 


wymieniać przedsiębiorstwa najbar- 
dziej znane i mniej znane. Systemy 
brygadowe, schodzenie z przerostów 
zatrudnieniowych, zmiany struktu- 
ralne w organizacji produkcji itd. 


W tym roku rozwiązaliśmy w wo- 
jewództwie kombinat budownictwa 
mieszkaniowego, który był wielkim, , 


pieruchawym organizmem, w któ-. 


rym wszystko było fikcją, a naj- 
większą fikcją był nadzór, kierowa- 
nie, gospodarność itd. Na jego miej- 
sce utworzyliśmy kilka małych 
przedsiębiorstw. I nic złego się nie 
stało, a przeciwnie, uzyskujemy 
już, a jest to krótki okres, większą 


"wydajność w -tych przedsiębiorst- 


wach i ludzie już szukają pracy 


"w-tym sensie, że jak stoją, bo za-. 


braknie np. cementu, to nie popiiają, 
winka, tylko są zaniepokojeni, bo 
wiedzą, że to natychmiast odbije się 
na: pasku, który dostaną w końcu 
miesiąca. . . .. : : 


Mówiąc e równorzędności mam na 


myśli również to, że trzeba dopro- 
wadzić do sytuacji, kiedy nasze za- 
kłady zaczną wreszcie tak pracować, 
jak te, które pracują na innych za- 
: sadach. To rzecz jasną będzie po- 
wodowało różnęgo rodzaju dalsze 
zagrożenia, co -dalsze napięcia. Mnie 
„najbardziej niepokoi, że my staramy 
się o tym nie mówić. W świadomości 
społecznej: jest przekonanie, że nikt - 
nie poniesie żadnych kosztów refor- ; 
my, restrukturyzacji itd. Tymcząsem . 
koszty | 
gy wszyscy. Wzrośnie  licz- 
ba 
powodów. Należy 
PoE z. 


e 


poniesiemy w .:. różnym) 


niezadowolonych .:z_ różnych . 
się. liczyć na 
koalicją  bankrutów. 
jest rzecz jasna pytanie, jak w 


tych zakładach mą się znaleźć par- 
tia, kogo ma ona popierać, z kim 


. 


ma walczyć itd. ' 


| Chciałbym tu poruszyć jeszcze je- 


den wątek. Otóż odnoszę wrażenie, 
że my wszyscy bardziej fascynujęmy 
się projektowaniem różnego rodzaju 
rozwiązań, prżyszłości itd., co jest 
oczywiście fascynujące, ale znacznie 
mniejszą uwagę przywiązujemy do 
"wykorzystania mechanizmów, które 
już istnieją. A przecież od IX Zjazdu 
partii pojawiło się szereg nowych 
możliwości w sferze politycznej i go- 
spodarczej, które nie są wykorzy- 
stywane, bo albo nie są zauważone, 
albo nie chce się z nich korzystać 
z rozmaitych powodów. Więc trzeba 
najpierw dokonać analizy, na ile to, 
co już jest, zostało wykorzystane, ja- 
kie przyniosło korzyści, jakie zagro- 
żenia, 
sprawdziło w praktyce. 


jednym słowem, jak się 


W. LIS: — Jestem robotnikiem, 


w związku z tym prawdopodobnie 
moje spojrzenie będzie troszkę inne. 
Pozwoliłem _— sobie apte 
wśród robotników sondę, czy to co przedsiębiorstw. 


przeprowadzić 


> | 


się dzieje w naszej gospodarce i par- 


tii można nazwać odnową socjaliz- 
mu czy wyprzedażą socjalizmu. Od- 
powiedzi były krańcowo różne. Nie- 


którzy twierdzili, że jest to wyprze-- 


 daż socjalizmu. Inni twierdzili, że 


każdy ustrój w jakimś okresie czasu . 


reformował się, dlaczego więc socjae 
lizm miałby być zamknięty w ja- 
kichś ramach i pozostać w nich, 


a: ramy, mogłyby kiedyś popękać _ 


i oczywiście uszkodzić cały system. 


Co to jest socjalizm? Otóż myślę, 
że w dobrej sytuacji byli członkowie 
partii w okregie 44—46. Mieli przed 
sobą bardzo jasny cel, to znaczy, 
upaństwowić przemysł, rolnictwo, 
czyli środki produkcji w rękach spo- 
łecznych i oczywiście wypracowane 
dobra podzielić w miarę sprawied- 
liwie wśród społeczeństwa. Otóż na 
* przestrzeni czterdziestu kilku lat 

okazało się, że system, jaki wy- 

kształcił się w tym okresie, czyli sy- 
stem biurokratyczny, nakazowy, nie 
sprawdził się, wypaczył. zarówno je- 

Śli chodzi o sferę zarządzania, jk 

i o sferę podziału. 


Ale jak to robić, ażeby podstawo- 
we zasady zostały utrzymane? Tu 
powstąło najwięcej żastrzeżeń. Wia- 
domo, że system spolecznej własno- 


ści w jakimś sensie nie sprawdził się, 
ale jest pytanie, dlaczego się nie 
sprawdził. - Dyrektor nie czuje się 
„ właścicielem przedsiębiorstwa. Czyli, 
że dawaliśmy mu majątek narodo- 
wy, który on traktował nie jako 
swój, tylko jako majątek społeczny, 
którym możńa w dówolny sposób 

prowadzić efek- 


dysponować, a nie 


, tywnej gospodarki. .  . 


2 W-- tej chwili; przeprowadzamy 
w .sposóh dosyć .szeroki zmianę, je- 
żeli chodzi. o własność Środków proż 


dukcji. Jest to reprywatyzacja środ: 
„ków pnodukcji. Na razie w niewi2l- 


kiej skali, bo jeżeli .porównać przede 
siębiorstwa państwowe .i przedsię- 
biorstwa prywatne, jest :to niewielki 
procent, zresztą również jeżeli 'cho- 
dzi o wypracowanie środków. Ale 
reforma nabiera coraz ostrzejszego 
tempa. Reprywatyzacja będzie co+ 
raz głębsza. Musimy zdawać sobie 
sprawę, że wpuszczamy kapitał za- 
graniczny. i ten kapitał zagraniczny 
będzie w jakimś sensie oddziały wał 
na całą naszą gospodarkę.:  -$ 


Co będzie, jeżeli ci, którzy posia- 
dają kapitał, zechcą mieć również 
jakiś udział w sprawowaniu władzy? 
Jak to się odbije na realizowaniu 
drugiej z zasad ustrojowych, czyli na 
zaspokajaniu potrzeb? Jak ma wy- 
glądać sprawiedliwość społeczna, je- 
żeli chodzi o podział dóbr? Bo prze- 
cież wiadomo, że ci, którzy będą 
mieli przedsiębiorstwa dobrze pro- 
sperujące, będą mieli również 
ogromne zasoby finansowe. Musimy 
jednak zdawać sobie sprawę, że 
przecież nie wszyscy odejdą z go- 
spodarki uspołecznionej, nawet je- 
żeli mają inicjatywę i odpowiednie 
predyspozycje, bo nie mając w ręku 
odpowiedniego kapitału. nie wysko- 
czą raptem i nie będą tworzyć 
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LESZEK MILLER 


_ L. GILEJKO: — Część mawet nie 
ehce. NE 


ZEDAŻ SOCJALIZMU ? 


W. LIS: — Tak, czy inaczej, są 
Tudzie, którzy nigdy nie będą mieli 
odwagi, żeby wystartować samemu 
t prowadzić jakieś przedziębiorstwo, 
ale to nie znaczy, że chcą gorzej żyć. 
Oni chcą efektywnie pracować pod 


w tej chwili ffrm$ polońijhe. 


| Ludzie chcieliby jednak mieć za- 
gwarantowany pewien spokój, pe- 


„wien komfort, i ten komfrot myśmy 


im zapewniali w gospodarce uspo- 
łecznionej. Obawy, .że. stracą ten 
komfrot są dosyć duże. W odpowie- 
dzi na moją sondę wszyscy mówili, 
że reformy oczywiście tak, bo tak 
dalej żyć nie moźna,. bo gospodarka 
jest nieefektywna, ale reformy nie 
mogłyby obniżać standardu życio- 
wego.. Reformy muszą odbywać się 
czyimś .kosztem, każdy zdaje sobie 
z tego sprawę i zadaje pytanie, czy- 
im kosztem? Odpowiedź jedna, że 
reformy będą odbywać się kosztem 
już nie tylko klasy robotniczej, lecz 
w ogóle ludzi zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej, bo tam jest 
najłatwiej wszystko w jakimś sensie 
rozprowadzić. 


_ W. MILANOWSKI: — Rozpocznę 
od uwagi, że pytanie — wyprzedaż 


socjalizmu, czy odnowa. socjalizmu 


— bardzo ładnie brzmi, ale kojarzy 
mi się z dawnymi stereotypami pro- 


nali,. 


Zocjałizmiu w -d 
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pagandowo-ideologicznyrni, . które 
mówiły, że jeżeli wyprzedajemy s3o0- 
cjalizm, to na to miejsce wprowa- 
dzamy kapitalizm. Można zadać py- 
tanie, kto by chciał kupić ten so- 
ejalizm od nas, to znaczy. kto by 
chciał zapłacić za restrukturyzację 
naszej gospodarki, wszystko jedno, 
socjalistyczną, czy kapitalistyczną? 


Naszą dyskusję prowadzimy torem 
praktyki, tych małych konsekwen- 
tnych kraków, o których mówił tow. 
Miller, które zresztą wiąża się z rze- 
czywistymi zapotrzebowaniami lu- 
dzi. Bo nie pomylę się, jeżeli po- 
wiem, że tylko w konsekwencji wy- 
rażającej się w czyszczeniu prze- 
strzeni społecznej z absurdów tkwi 
szansa na ożywienie świadomości 
społecznej, na pobudzenie zaufania 


"do partii, do rządu, do. perspektyw 
socjalizmu. Problemem - w- ostatnich 
latach było w gruncie.rzeczy to, że 


myśmy znacznie więcej spraw zaczy- 

dyskutowali, niż rzęczywiście 
robi, 3 OE JEUEIE 
Myślę, żć takt, iż znaćzha. część 
łeczeństwa i ogromna część partii 


„dł k cy RZ PFZY 2% wię zapo- 
wiedzi, wynika właśnie z tego. te 
pierwotne napięcie czne, poli- 

zne, które wybuchł0 


aliło się” w dyskuśjąch. A ot 

i "ódnowy "i- teformy 
„mierzć był re- 
plizówany tak, jakby wśżystko ża- 
jeżało wyłącznie ed kiefownietwa, 
jakby nie było potrzeby uruchamia- 
nia szerokich - 6lł - społecznych, 
zwłaszcza tych sił, ktbre' istnieją 


w partii. Ja to nazywam Odgórnością 


reform. 


Jest oczywiste, że bez zdecydowa- 
nia kierownictwa, bez ukształtowa- 
ńia się pewnego układu reformator- 
skiego w kierownictwie, reformy są 
niemożliwe, ade jest równie oczywi- 
ste, że kierownictwo nie zrobi ni- 
czego, jeżeli nie znajdzie swojej 
własnej bazy społecznej dia reform. 
A u nas praktyka polegała raczej 
na szukaniu bazy społecznej poza 
partią, w kościele, ostatnio w kon- 
struktywnej opozycji, u katolików 
świeckich różnych orientacji, w oży- 
wieniu sojuszników. Wszystkie te 
działania są oczywiście słuszne, bo 
wiążą się z kształtowaniem mecha- 
nizmu  pluralistycznego, ale mnie 
niepokoi ukryte w tym przekonanie, 
że my coś wspaniałego zainicjujemy, 


Dokończenie na str. 14—15 
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Dokończenie ze %r. 13 


a wykona to za nas kościół na przy- 
kiad, że kościół będzie chciał swe 
mozliwości których też nie przece- 
niałbym, wykorzystywać dla umoc- 
mienia partł4 Kwestła odnowy s0- 


„cjalizmu jest w gruncie zzeczy kwe- 


stią p wy reżormatorskich 
w s czeństwie i w pastii, oparcia 
Glę kierownictwa partii 


przede 
"wszystkim na własnyma potencjale 
„reiormatorskica gestlh, czyli na jej 


pe bAtdaacą Chodzi e 

że większy grobłem, niż potencjalna 
wyprzedaż socjalłńzuna jekby jej nie 
definiować, stanowi przekonanie, że 
part:a jest konserwatywna, 


Tę 
Gllefke powie- 
dział na prywatny użytek nazywam 
radykalnością parti, czyłi zdolnością 
du artykułowania tej części nasta- 
>. i postaw które są 
właśnie na lewicy życia apołecznego. 
I racjonadizowania ich w stosunku 
do całego społeczeństwa, a nie tak, 
jak jest do tej pory, co zresztą jest 

ekwencji stalinizm 


u, że 
partia będąc 


ogółnenzrodową, stara 
się uruchamiać raczej te postawy, te 
„nastawiewa le tygy 


które są charakierystyczne dia ten- 


dencH konserwatywnych w społe- 
czeństwie. 


, L. GILEJRO: — Jeżelf coraz bar- 
dziej upowszachnia ełę model kon- 
structywnej opowycjł, ło bardzo śle, 


że jest nieobeene pejęcie konstruk- 


= + 


tywnej |cwicowości. 


L. MILLER: — Czy macie na my- 
Ś jakby skrzydło? Pytam o to, żę- 
byśmy nie straciiś z poła widzenia 


konieczności umacniania 


zwartości 
partii. 


W. MILANOWSKE: — Myślę, że 
lakrzydło ale nie tylka. 


L. GILEJKO: — Jest to przede 


wszystkim kwestia szeroko pojętej 


tewicy, nie tyłke wewnątrz partii, - 


J REYKOWSKI: + Była tu parę 


razy wymieniona kategoria reformy. 
Dość jasne słorawmłowane jest, ce 
chcieiibyśmy zmienić, jaka postać. 
zycia spo 


łecznego, 
mwiadzy nie sprawdziła się, przeżyła 


je miejsce. Tow. Milicz powiedział, 
że same postawienia tego pytania 


Może to być niebezpieczne, £dyż 
pozostawia wielki ebszar niepewna 
ści dla bazy spełeczno-politycznej 30- 
cjałizmu w Polsce. Ta baza w moim 
przeświadczeniu jest głęboko xdezo- 
rientowana i zresztą tow. Lis opisał 
wyraziście, jakiege rodzaju obawy 
występują w jej części robotniczej. 
Ale dotyczy te nie tylko owej spo- 
łecznej bazy socjaliamu w Polsce, 
ale również jego politycznego i or- 
€anizacyjnego oparcia. Dotyczy to 
aktywu partyjnego, dotyczy ludzi 
działających w zóżnych obszarach 
systenu władzy s których wielu 
straciło orientację, gdzie się znaj- 
dujemy i ku czemu idziemy. Ta 
utrata orientacji może zaowocować 
dwoma niebezpiecznymi zjawiskami 


Jedno zjawisko to dezercja. Albo 
praktyczna  dezezcja, opuszczanie 


, gospodarowania i 


szeregów partii, albo cicha dezercja, 
pozostawanie w niej, ale oglądanie 
się już na coś innego, szukanie opar- 
cia w innej wizji świata, innym po- 
rządku ideologiczno-politycznym. 
Objawy tej dezercji nie ukazują się 
w warunkach względnej ciszy, de- 
zercja objawia się w momencie kie- 
dy dochodzi do zderzenia, do kon- 
frontacji, do napięcia. 


Drugie niebezpieczeństwo to two- 
rzenie się alternatywnej formacji 
politycznej, która będzie chciała 
znaleźć proste rozwiązania skompłi- 
kowanych problemów. Sądaę, że 
w Polsce jest możliwość konstruo- 
wania owej alternatywnej formacji 
politycznej wewnątrz naszego rucha. 
Połączywszy hasła populistyczne x: 
nacjonalistycznymi £ pewną frazeoco- 
logią socjalizmu, można zbudować 
pewien ruch społecmy i znaleźć 
oparcie w różnych strukturach po- 
rządku społecznego. Ta formacja po- 
lityczna może okazać się 
a jej potencjalna siła może ujawni 
się w warunkach, w których procesy 
refomatorskie będą generować na- 
pięcia społeczne. 


Tu towarzysze już mówili o tym, 
że cała sfera działania jest nieuch- 
zonnie źródłem społecznych napięć, 
a jeżeli społecznych napięć, to i spo- 
łecznych konfliktów, to wobec tege 
| procesów samoorganizowania się 
nowych tworów politycznych. Otóż 
jeżeli w niezbyt odległym czasie nie 
potrafimy zbudować przekonywują- 
cych odpowiedzi na pytania, które 
zostały tu sformułowane, to będzie- 
my bezradał I wobec zjawiska de- 
zercjł i wobec zjawiska tworzenia 


się w łonie ruchu, nazwę to tak, re-' 


akcyjnej formacji politycznej. Bę- 
dziemy oczywiście tak samo bezrad- 
ni wobec sił wrogich socjalizmowi 
z innej pozycji. Stąd też, żeby za- 
ostrzyć naszą dyskusję, polemizo- 
wałbym z poglądem, że nie ma po- 
wodu do popłochu. | 


Oczywiście powstaje kwestia, na 
jakie główne pytania mamy poszu- 
kiwać odpowiedzi. Otóż w sporze 


© główne problemy naszej wapółcze- 


aności są co najmniej dwa obszary 
centralne, ną które się zwraca uwa- 
Ge. Jedni kładą nacisk na zjawiska 
niskiej efektywności gospodarowa- 
nia £ zarządzania w Polsce. I wobee 
tego kwestią centralną staje się, jak 
zmienić instytucję, aby stać się efek- 
tywnym. Drudzy kładą nacisk na 
zjawiska społecznej i politycznej 
alienacji, które są w Polsce, na fakt, 
jak to niektórzy określają, Że biu- 
rokracja zawłaszczyła władzę należ- 
ną społeczeństwu, klasie robotniczej 
ludziom pracy, zaczęła występować 
w imieniu socjalizmu pozbawiająe 
autonomii i podmiotowości wszyst- 
kie inne grupy społeczne. I wobee 
tego głównym problemem jest, jak 
znieść ową alienację. 


Pożądanym sposobem myślenia 
jest to, co mówił tow. Gilejko, wska- 
zując, że główną drogą jest droga 
na uczestnictwo. Jednak z toczonych 
publicznie dyskusji wynika, że wcale 
niekoniecznie jest prawdą, że naj- 


bardziej skutecznym sposobem 
zwiększenia efektywności jest 
zwiększenie uczestnictwa. Zatem 


stoimy przed pytaniem, co jest dla 
nas ważniejsze? Lub przed pyta- 
niem, w jaki sposób można uzyskać 
koordynację między tymi celami, 
w jaki sposób uczestnictwo i efek- 


tywność mogłyby być z sobą złączo- 
ne? 


Ale obok kwestii uczestnictwa i 
efektywności jest jeszcze wątek wła- 
dzy. Co się ma dziać z władzą po- 
lityczną w Polsce, jak się ona ma 
zmienić i przekształcić? Tu stajemy 
przed kolejnym dylematem. Ja na 
przykład w pełni podzielam opinię 


tow. Lisa, że jeżeli będzie wzrastała 
w Polsce siła ludzi pieniądza, to nie- 
uchronną tego konsekwencją jest 
uczestnictwo we władzy tej grupy 
społecznej. Co więcej, gdyby chciało 
się temu zapobiec środkami politycz 
nymi, to tworzy się źródło napięć 
politycznych, które rozsadzają sy- 
stem. A więc staje na porządku 
dziennym tworzenie takich mecha- 
nizmów politycznych, które umożli- 
wiają uczestnictwo we władzy. Ce 
się wtedy dzieje z władzą, jakim 
przekształceniom ma ona ulegać? 
Kwestia władzy prowadzi nas do 
sprawy szczególnie trudnej, miano- 
wicie do sytuacji partii w obecnych 
warunkach. Nie wszystko jest dla 
mnie jasne w tej sprawie. To, co 
powiem, będzie więc opatrzone zna- 
kamż zapytania. Otóż ta 2-milionowa 
zbiorowość ma w sobie różne po- 
kłady politycznych orientacji. Co się 


ODNOWA CZY 


tyczy części sprawującej władzę, to 
widać w niej, jak myslę, dwie dusze. 
Jest wyrażna cześć aparatu kierow- 
niczego, który jasno zdaje sobie 
sprawę ze słabości i niedostatków 
sytemu i wie, że po staremu już da- 
łej nie można, że jeśli partia ma 
utrzymać władzę, jeśli kraj ma się 
rozwijać, to trzeba zmieniać. Jest to 
reformatorstwo wynikające ze zro- 
zumienia historycznej konieczności. 
Jest druga część, która niezbyt ro- 
zumie tę historyczną konieczność, 
avbo boi się tej historycznej koniecz- 
ności; która wierzy, że dałoby sie 
rozmaitymi poprawkami polepszyć, 
ala nie trzeba nic poważnego zmie- 
niać, istota musi pozostać ta sama. 
Nie wiem, czy są to dwie grupy lu- 
dzi, czy dwie dusze tej samej części, 
ale w każdym razie tax je3t. 


W pozostałej części partii też wi- 
drę takie postawy. Przyglądałem się 
niedawno dużemu zebraniu aktywu 
partyjnego i zauważyłem tam takie 
tendencje. Była grupa ludzi, bardzo 
silnie związana z dawną lnią partii, 
która teraz usilowała szybko dołą- 
czyć do nowej linii. Ich wystąpienia 
polegały na tym, żeby po pierwsze 
deklarować swoją pelną lojalność 
wobec linii refom, a po druzie do- 
wodzić, że w przeszłości już tę linię 
próbowali realizować, ale spotkali 
się z krzywdanyi ze strony dawnych 
kierownictw, które im to uniemożli- 
wiały, ale teraz to oni już naprawdę 
mogą rozwinąć skrzydła reformato- 


Druga grupa to grupa ludzi głę- 
boko rozeniewanych, zdenerwowa- 
nych, zawiedzionych tym, że nie ro- 
zumieją polityki reform. Nie wie- 

„© co w niej chodzi. Widzą, że 
partia traci pozycję, że osłabia swoją 
władzę, że różne rzeczy dawniej 
uważane za kapitalistyczne są w tej 
chwili wprowadzane. Gdzie to 
wszystko prowadzi? Czyli jest to 
wyprzedaż socjalizmu. Ale ta grupa 
jakby domagała się odpowiedzi. Była 
także inna grupa, która milcząco, 
z niechęcią, nawet chyba z wrogo- 
ścią przyjmowała proponowaną im 
politykę, ale nie odzwywała się. My- 
ślę, że ci ludzie są kapitałem po- 
tencjalnej nowej formacji politycz- 
nej. Oczywiście, była także grupa, 
osężoć RAJ) trzeba reformować, 

ęKSzoŚĆ tej grupy staje przed 
pytaniem, które tow. Miller ia: 
wił. Wie, że trzeba coś zmienić, ale 
czym ma być to nowe? 


Otóż sądziłbym, że to, czego naj- 
bardziej potrzebujemy, to odpowie- 
dzieć na pytanie, nadać konkretną 
treść temu, co tow. Gilejko nazwał 
konstruktywną orientacją lewicową. 
Co dzisiaj znaczy orientacja lewico- 
wa? Myślę, że można przedstawić 
orientację lewicową w terminach 
społeczno-moralnych. Wielu z nas 
może podjąć taką próbę. Ale trzeba 
jeszcze to zrobić w terminach po- 
utycznych, w terminach władzy. Jak 
orientacja lewicowa rozumie władzę, 
a także, jak rozumie politykę spo- 
łeczną w sytuacji, w której efektyw- 
ność jest nakazem chwili? Być może, 
jest to kwestia, wokół której powin- 
niśmy skoncentrować wysiłek ideo- 
logiczny. 


L GILEJKO: — Uważam, że nie 
ma powodów do niepokoju, jesli 
chodzi e doprowadzenie do rzeczy- 


wistego równouprawnienia, czy 
współistnienia wielu sektorów, w 
tym rozwoju sektora prywatnego. 
Na przykład na Węgrzech powiada 
się, że barierowym kryterium jest 25 
proc. dochodu narodowego poza 
uspołecznionym sektorem gospodar- 
ki. Dla obrońców, że tak powiem, 
starego ładu, jest to granica, za 
którą już byłaby wyprzedaż socja- 
lizmu. A z Kolei te 23 proc. jest za- 
chęcające dla tych, którzy by chcieli 
inwestować, To jest kwetia konkret- 
nych decyzji ekonomicznych, także 
ruchu kapitału. poszukiwania pew- 
nych rozwiązań, którymi Węgrzy 
chcą się kierować, bo mają bardzo 
duże trudności, a po wtóre uznają, 
że cechą społeczeństwa socjalistycz- 
nego przez długie jeszcze lata pozo- 
stanie właśnie współistnienie form 
własności, w tym także dużego sek- 
tora gospodarki nieuspolecznionej, 
czy uspołecznianej inaczej niż to się 
działo dotychczas. 


Sprawą najważniejszą jest troska 
o to, czy dynamika przemian idzie 
we wlaściwym kierunku, czy podej- 
muje wszystkie niezbędne działania, 
które powinny mieścić się w ramach 
odnowy socjalistycznej w Polsce, czy 
tu nie ma zbyt dużych zahamowań, 
zbyt dużych obszarów nie objętych 
procesem niezbędnej odnowy. Tym 
powinniśmy się martwić, bo zga- 
dzam się z prof. Reykowskim, że 
niebezpieczeństwo recydywy neosta- 
linizmu jest bardzo duże. I w sgy- 
tuacji pewnego niedorozwoju, małej 
dynamiki w zakresie odnowy socja- 
listycznej, jednocześnie powstawania 
zagrożeń związanych właśnie z roz- 
wojem prywatności i innymi kwe- 
stiami, to niebezpieczeństwo może 
sie pojawić jake bardzo żywe i ma- 
jące sporo zwolenników. 


J. REYKOWSKRI: — Słabość sA 
neostalinowskich wiąże się z faktem, 
że nie mają one już oparcia zewnęt- 
rznego. 


Ł. GILEJKO: — Niech profesor 
zauważy, że przebudowa dokonuje 
się na niemal całym obszarze socja- 
lizmu. A na tym obszarze są także 
siły neostalinowskie. Są przecież ta- 
kie kraje, gdzie proces odnowy po- 
stępuje z wielkimi oporami. W 
związku z tym wszystko, co nazy- 
wamy odnową socjalistyczną, posia- 
da strategiczne znaczenie. Mnie nie- 
pokoi, co w tym procesie odnowy 
oferuje się podstawowej klasie spo- 
łecznej, jaką jest klasa robotnicza? 
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Przemiany w partii - dyskuśja redakcyjna 


Środowisko robotnicze, przynajm- 
niej z naszych badań wyraźnie to 
wynika, oczekuje, że uporządkujemy 
sytuację człowieka w procesie pracy. 
Bez tego oferta odnowy będzie bar- 
dzo zminimalizowana. Oczywiście o- 
na musi zawierać w sobie takie ele- 
menty, jak presję ekonomiczną, jak 
porządek, organizację pracy itd. To 
jednak nie rozwiązuje całej sprawy. 
To znaczy, nie załatwimy tego przy 
pomocy konkurencji o lepszą presję 
ekonomiczną z firmą prywatną, acz- 
kolwiek oczywiście presja ekono- 
miczna powinna występować jako 
pewna całość w systemie. Konku- 
rencyjność pracy w państwowej fir- 
mie, czy na państwowej posadzie 
dierze się chociażby z możliwości 
partycypacji itd. 


„Druga sprawa, może jeszcze waż- 
niejsza, dotyczy sfery politycznej, te 


WYPRZEDAŻ SO 


„cst reprezentowania interesów ro- 
»otniczych. I tutaj dotykamy także 
ematu partii. Dotykamy tematu 
partii dlatego, że pytanie o konst- 
ruktywną lewicowość dotyczy mię- 
dzy innymi w moim przekonaniu 
tego, w jakim stopniu partia repre- 
zentuje, artykułuje interesy najważ- 
niejszego środowiska, jakim jest 
środowisko robotnicze. W tym za- 
kresie krytyka różnych instytucji 
społecznych i politycznych czynioną 
przez robotników odnosi się w bar- 
dzo dużym stopniu do partii. Robot- 
nicy, przynajmniej z naszych badań 
to wynika, postrzegają partię w 
dwóch wymiarach. Jeden wymiar to 
jest partia ludzi sprawujących wła- 
dzę. Robotnicy akceptują taki stan 
rzeczy, Ale mówią: wy tę władzę 
sprawujcie dobrze. Jeśli bowiem 
chodzi o reprezentowanie interesów 
robotniczych — a to jest drugi wy- 
młar partii — to robotnicy w dal- 
szym ciągu mają duże wątpliwości. 
Około połowa badanych robotników 
twierdzi, że ich przedstawiciele, to 
znaczy robotnicy wchodzący w skład 
komitetów partyjnych różnych 
szczebli są tam postaciami dekora- 
cyjnymi. 


L. MILLER: — Wrócę do proble- 
mu powodów do popłochu. Otóż są- 
dzę, że to jednak teoretycy powinni 
oyć bardziej przerażeni, dlatego, że 
orak odpowiedzi na pytania, które 
sobie stawiamy. to niemoc teo- 
retyków. Nie jest zresztą tak, 
Łe my w praktyce nie  wie- 
ny  niczewo. Wiemy za mało. 
ate wiemy, uważam, rzecz bardzo 
vażną. mianowicie, czego nie robić. 
Zresztą nie mamy czasu, i jeżeli bę- 
dziemy go tracić dalej, to być może 
iakiekolwiek zmiany będą już nie- 
potrzebne. Stąd teź polityka małych 
kroków bardziej mi odpowiada. 


Nie wiem jednak, czy nie popeł- 
niamyvy takiego błędu, iż wydaje nam 
się. że wystarczy otworzyć drzwi, 
żeby wypuścić trochę możliwości re- 
formowania, zwłaszcza gospodarki, a 
gotowość do czynnego włączenia się 
w ten proces jest tak olbrzymia, że 
wszyscy rzucą się, przyjmą to za 
swoje itd. Otóż mam wrażenie, że 
w dużej części załóg nie tyle jest 
oczekiwanie na reformy, tylko na 
skutki reform rozumiane jako po- 
prawa warunków życia. 


L GILEJKO: — I mnie się wy- 
daje, że być może przyjdzie nam 


w niedługim już czasie, w sytuacji 
właśnie dodatkowych kosztów, które 
reforma będzie za sobą pociągać, 
stanąć w obronie samej idei reformy 
gospodarczej. To znaczy — udowod- 
nienia, że naprawdę nie ma innego 
wyjścia. Że te inne modele są nie 
do powtórzenia, nie dlatego, że nikt 
nam nie da kredytu, tylko że z 
gruntu są fałszywe. 


L. MILLER: — Zadaję sobie py- 
tanie, jak partia ma pracować w 
tych nowych warunkach? Jakie 
mają być relacje między organizacją 
partyjną w przedsiębiorstwie, a ko- 
mitetem centrlanym, komitetem wo- 
jewódzkim? I jakie są granice re- 
formowania partii w tym względzie? 
Mnie się wydaje, że ta granica jest 


wyznaczona koniecznością zachowa- 
nia sterowalności partii. Natomiast 
wszystko inne, struktury organiza- 
cyjne, wszystkie inne kwestie po- 
winny być w coraz większym zakre- 
sie różnicowane, te znaczy, jedna or- 
ganizacja nie powinna być podobna 
do drugiej, styl jej pracy, jej prio- 
rytety powinny wynikać ze środo- 
wiska, w którym tkwi i z sytuacji 
panującej w tym środowisku. Jed- 
nym słowem, na ile ma to być cen- 
tralizm, a na ile demokratyzm ro- 
zumiany jako możliwość swobodne- 
go wyboru zadań, celów itd. Po- 
trzebne jest w partii pewne prze- 
profilowanie działalności z systemu 
harmonogramowo-planistycznego na 
kierowanie poprzez zadania. Jakimi 
formami, za pomocą jakich metod, 
to powinna być sprawa swobodnego 
wyboru danego ogniwa partii. 


W. MILANOWSKI: — Myślę, że 
powinniśmy operować pojęciem kry- 
zysu partii jako organizmu politycz- 
nego zdolnego lub niezdolnego do 
pewnej mobilności, pewnej aktyw- 
ności zbiorowej, a wykorzystującego 
swoją więź z aparatem państwo- 
wym, z administracją I w gruncie 
rzeczy wiele akcji politycznych prze- 
prowadzającej poza partią, poprzez 
właśnie aparat państwowy. Tutaj, 
myślę, tkwi ta obawa przed nawro- 
tem do metod stalinowskich. Ja oso- 
biście takich obaw nie mam. 


Kryzys partii to kryzys więzi par- 
tii z klasą robotniczą. Można wręcz 
powiedzieć, chociaż zabrzmi to 
dwuznacznie, że w tym wypadku 
chodzi o pewien kryzys polityczny 
klasy robotniczej, Klasa robotnicza 
jest w takiej sytuacji, że w gruncie 
rzeczy nie ma reprezentanta swoich 


aspiracji politycznych. Ewentualni 
potencjalni reprezentanci, partia | 
struktury opozycyjne, w gruncie 


rzeczy działają nie na rzecz klasy 
robotniczej i opierają się co najwy- 
żej na pewnych żywiołowych ten- 
dencjach, żywiołowych momentach 
w funkcjonowaniu klasy robotniczej. 
Problemem partii jest na pewno od- 
budowanie swojej własnej bazy spo- 
łecznej. 


Do tego, co prof. Reykowski  po- 
wiedział, dodałbym — oprócz poten- 
cjalnej i realnej dezercji, uprócz 
ewentualności pojawiania się roz- 
wiązania neostalinowskiego, czy po- 
pulistycznonacjonalistycznego, czy 
populistycznoklerykalnego. opartego 
o struktury partyjne — że możliwa 


jest też kontestacja znacznej części 
aktywu partyjnego.  Kontestacja, 
która może się wyrażać w różny spo- 
sób, w-poparciu dla demagogii, w 
aniecierpliwieniu, w przejawach nie- 
zadowolenia w stosunku do części 
lub całości kierownictw partyjnych. 


Kolejna wielka kwestia partii to 
kwestia sterowalności i przejścia do 
kierowania zadaniowego. Tu chodzi 
po prostu o mechanizm funkcjono- 
wania partii. Mechanizm funkcjono- 
wania partii zachowujący jej stero- 
walność zakłada pozostawienie w 
partii rozbudowanej hierarchiczno- 
ści, z istnieniem dystansów pomię- 
dzy różnymi grupami ucaestnaków 
partii, z istnieniem gwałtownych po- 
działów na aktyw i nieaktyw, na lu- 
dzi w różnym stopniu poinformowa- 
mych, na ludzi w różnym stopniu 
aczestniczących w decydowaniu © 


sprawach partii, o sprawach polity- 
ki. Istnieje funkcjonalna przewaga 
aparatu. Istnieje skupienie funkcji 
władczych w aparacie. I w gruncie 
rzeczy, jeżeli nie zdecydujemy się na 
radykalne kroki w tej mierze, to bę- 
dziemy w dalszym ciągu oscylowaji 
pomiędzy chęcłami a niemożnościa- 
mi. 


I kwestia kierowania zadaniowe- 
go. Jeżeli dojdziemy do systemu zde- 
centralizowanego, do systemu plura- 
Mstycznego, to nie tylko będzie kwe- 
stia różnych stylów pracy, różnych 
kultur pracy w różnych organixa- 
sb partyjnych, ale i różnych aa- 

ań. 


W związku » tym pojawia się 
kwestia granie reformowalności par- 
fi. Kwestia wręcz kluczowa dla par- 
(ii. Reforma jest po prostu koniecz- 
nością, i jeżeli w partii nie zajdzie, 
$o partia będzie erodowała aż do 
stanu samozaniku. Mnie trudno po- 
wiedzieć, jaki powinien być zakres 
reformy, ale tak bym to sformuło- 
wał, że dla partii zasadniczą kwestią 
jest przywrócenie jej miana partii 
politycznej. Na przykład nie zasta- 
nawiałbym się, czy powinniśmy 
kierowniczą i przewodnią rolę 
utrzymywać, ale jest kwestią zasad- 
niczą przywrócenie partii roli siły 


politycznej. Siły nie tylko zdolnej do 


konfrontacji, ale gotowej, wychodzą- 
cej naprzeciwko konfrontacji. Par- 
tia, która jest konformistyczna, 
która uczy konformizmu, nie będzie 
przyciągała, bo to nie jest partia po- 
lityczna, tylko po prostu aparat po- 
lityczno-ideologiczny państwa. 


J. REYKOWSKI: — Po tych bardzo 
śmiałych tezach na temat partii po- 
wstaje pytanie, do czego partia dzi- 
siaj w ogóle może się przydać, jaką 
ma mieć rolę? Ja widzę dwie w obe- 
cnej fazie naszej historii. Jedną 
z nich określiłbym jako jej misję, 
misję rozumianą jako troska o pe- 
wien kierunek przemian  społecz- 
nych, jakie mają się w Polsce do- 
konać. Te przemiany mogą przybie- 
rać bardzo różne postaci. Wcale nie 
ma nic takiego w naturze człowieka 
i w naturze organizacji społecznej, 
aby przyjąć, że nastawienie się na 
całkowitą żywiołowość procesów 
społecznych, ekonomicznych i poli- 
tycznych w sposób automatyczny 
prowadzi do powiększenia ludzkiej 
szczęśliwości, zwiększenia sprawied- 
liwości, pomnażania dobra ogólnego. 


Otóż sensem moeralno-ideologicznej 


pracy partyjnej jest dążenie do 
tego, aby życie spoleczne Do- 
lepszało się w gewaym  rozu- 


mieniu dobroci, w rozumieniu 
takich kategorii, jak na przykład 
sprawieddiwość, albo ludowładztwo, 
albo internacjonańzm, sens pu- 
tyjności po pierwsze  widział- 
bym w arytkułowaniu owej wi- 
zji i organizowaniu tak, eby dala się 
ona wprowadzać w życie. 


Ale jest i druga funkcja oartw. 
Niemal każda forma życia społecz- 
nego dokonuje się w ramach pew- 
nege mniej lub bardziej ustabilizo- 
wanego ladu, w ramach pewnej 
struktury porządkującej relacje m:ę- 
dzy ludźmi. Taki ład zawsze tworzy 
się historycznie w dlugim procesie. 
Gdy w jakimś momencie ów lad się 
znosi nagłyra akiera, te społeczeź- 


nn WA! 


ALIZMU ? 


stwo przechodzi przez dramatyczny 
okres chaoBu, który wnosi w życie 
społeczne ogromną masę cierpień 
i zniszczeń. Bardzo powoli się od- 
budowuje nowa forma ładu. Otoż 
w Polsce obecność partii komun:- 
stycznej jest głównym «eiementem 
ładu. Cokolwiek historia uczyni a 
tym ładem, który został dotychczas 
wybudowany, świadome nasze daia- 
łanie obowiązuje nas do tego, aby 
każdy proces był procesem ewolu- 
cyjnym, nie aktem natychmiastowej 
totalnej destrukcji. 


Powstaje tylke pytanie, jak partia 
ma tę rolę spełniać inaczej nii ją 
spełniała dotychczas, ponieważ je) 
dobrze nie spełniała. Powstaje py- 
tanie, jak się z tymi rolami zmieścić 
w sytuacji, w której mamy do czy- 
mienia z wzrasiającymi aspiracjami 
różnych grup społecznych do samo- 
dzielności, autonomii, politycznej 
podmiotowości, która %0 polityczna 
podmiotowość znaczy, że się nie chce 
być sterowanym, że się nie uznaje, 
iż legitymacja partyjna daje szcze- 
£gólne uprawnienia do mądrości ) 
władzy. Jak zatem realizować misję, 
jak spełniać funkcję stabilizatora 
systemu, a równocześnie tworzyć 3y- 
stem polityczny, który zakłada plu- 
ralizm, który zakłada obecność róż- 
nych podmiotów politycznych. ry- 
walizację tych podmoitów politycz- 
nych? 


Ze swej strony myślę, źe jedną 
z bardzo istotnych kwestii, które 
stoją przed partią jest znaczne 
zwiększenie jej dystansu od bieżące) 
władzy. To jest ustalenie takiego sy- 
stemu sprawowania władzy, w któ- 
rej ci, którzy ją sprawują, to znaczy, 
rząd, wojewoda, odpowiadają ża 
swoje decyzje i nie mogą powiedzieć 
— tak nam kazali. Innymi słowy, 
władza powinna być w rękach tycn, 
którzy ją w parlamentarnej proce- 
durze uzyskują i w parlamentarncj 
procedurze tracą. Natomiast partia 
jest czymś, co tworzy ogólne ramy, 
ogólne zasady, w których owa wła- 
dza jest sprawowana, która troszczy 
sie o to, aby władza była sprawo- 
wana dla realizacji pewnych podsta- 
wowych interesów w społeczeństwie, 
która zatem wpływa nie na taktykę, 
lecz na strategię. Ten kierunek, jak 
myślę, należałoby uczynić podstawo- 
wym. 


Opracował: 
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| Rpzstrzygnięty został konkurs pierwszą nagrodę w wysoko- 
, „Odwaga w myśleniu — nowa- gy” ; : 
. torstwo w działaniu” zorganizo- 33 
| wamy przea redakcję „Życia Par- KAZIMIERZ  MARCINKOW- 


. Mi” 1 Wydawnictwo „Książka i 
/ Wiedza”, a ogłoszony w nr. 3 
| | „ŁP” z 10 lutego 1988 r. Na kon- 
kurs nadesłane 25 prac. 
i W skład jury wchodzili: prze- 
wodniczący — ger Łopatyński 
— redaktor naczelny „Życia Par- 
tt” oraz członkowie: Jan Błusz- 
kowski, zastępca kierownika Wy- 
działu Polityczno-Organizacyjne- 
| go KC PZPR, Stanisław Gień 
| — zastępca kierownika Wydziału 
Propagandy KC PZPR, Alina 
Tepń — wiceprezes RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, Witełd Skrą- 
balak — dyrektor redaktor na- 
czelny Wydawnictwa „Książka i 
, Wiedza”, łguacy Gajewski — re- 
| daktor naczelny redakcji litera- 
/ tury pięknej i publicystyki 
| „Kiw”, Józef Grabowie — za- 
| stępca redaktora naczelnego „ŻP”* 
i Eugoniusg Michałuk — sekre- 
tarz jucy, przedstawicieł SD PRL 
(,2P'7. 


Jury wnikliwie oceniło - nade- 
słane prace pod kątem spełnienia 
założeń konkursu; uzyskania w 
formie reportaźu, artykułu pub- 
licystycznego, bądź wypowiedzi 
materiałów przedstawiających 
zmiany w . sposobie myślenia 1 
działania aktywu partyjnego, or- 
ganizacji partyjnych, wynikające 
z konieczności skutecznego prze- 
wodzenia głębokim reformom i 
przyśpieszonym przemianom oraz 
ukazywanie tych zmian w ich 
skomplikowanych uwarunkowa- 
niach. Jury uznało ogólny poziom 
nadesłanych prac za dobry, cie- 
kawy i zróżnicowany warsztato- 
wo, spełniający 
i założenia konkursu. Autorami 
prac — poza dziennikarzami 
— są działacze partyjni: sekre- 
tarze POP, OOP, KZ, członkowie 
partii o długoletnim stażu par- 
tyjnyrm. 


główne wymogi 


W wyniku werdyktu jury na- 
grody otrzymują (w nawiasie po- 
dajemy godła, pod którymi au- 
torzy nadesłali swoje prace na 


nasz konkurs): 


SKI z Poznania (,Amadeusz”) za 
pracę pt. „Z ojca na syna”; 


? 


dwie drugie nagrody, równo- 


rzędne, po 50 tys. zł każda: 

— KRYSTYNA MAJDA z Łodzi 
(,Kama'”') za pracę pt. „Roz- 
bijanie szklanych domów”; 


— MAREK MALINOWSKI z 
Wałbrzycha (,Max") za pracę 
pt. „To wszystko nasze...*; 


rwy trzecie nagrody, równo- 
rzędne, po 30 (ys. zł każda: 


— GRAŻYNA GOŁASZEWSKA 
x Piły („Wiosna”) za pracę pt. 
„Niepokarni”; 


— MARIAN GOŁDYN ; Buska 

- Zdroju („,Realista”) za pracę 
pt... Odwaga w myśleniu — no- 
wałtorstwo w dziaałaniu”; 


— JÓZEF PORĘBSKI z: Lubiina 
(„Stażysta”) zą pracę pt. „Cry 
to prawda towarzyszu?”; 


Truy wyróżnienia po 15 tys. ud. 
kaźde: :. 

— JÓZEF GROCHOWSKI 1 Wo- 
dzisławia ŚL („Obserwator 
za pracę pt. „Konkrety”; 


— JERZY HŁOND ze Sławkowa 
(,Janek”) za pracę pt. „Zakład 
rodzinny”; 


— ANDRZEJ WINIARSKI z 
Przemyślą (,Trzynastka') zą 
pracę pt. „Słowa przerodzone 
w Czyn”; 


Jury konkursu, 
uprawnień 


korzystając z 
regulaminowych, 
wyróżnień z 
trzech oraz podniosło 
o 20 tys. zł pierwszą 
10 5 tys. zł dwie druvie nagro- 
dy. | 


Wybrane nagrodzone prace bę- 
dą drukowane na łamach „Życia 
Partii". 


Organizatorzy konkursu: Re- 
dakcja „Życia Partii” i Wydaw- 
nictwo „Książka i Wiedza” ser- 
dcecznie gratulują Autorom prace 
nagrodzonych i wyróżnionych. 

Jednocześnie składają podzię- 
kowanią wszystkim autorom, 
którzy nadesłali prace na kon- 
kurs. 


zmniejszyło ilość 
pięciu do 


nagrodę 


Nareszcie zapadła decyzja 


— Historia i dzień dzisiejszy na- 
szcgo zakładu — stwierdza z pew- 
nym rozgoryczeniem Jan Bryś — 
I sckretarz POP w Hucie „Siech- 
nice” koło Wrocławia — rozwiewają 
wiele mitów i nie najlepicj świadczą 
o sprawności władz na różnych 
szczeblach, politycznych oraz admi- 
nistracyjnych. 

D.a poparcia tczy podaje przykła- 
dy. Wiele mówi się np. o hutniczym 
lobby. które wykorzystywało swą 
pozycję do forsowania rozwoju za- 
kładów tej branży. Huta „Siechnice” 
wcaie jednak nie doświadczyła tych 
dobrodziejstw. Wybudowana przed 
wojną, w 195] roku zrekonstruowa- 
na z myślą o produkcji żeiazosto- 
pów. Przez wieje lat znajdowała się 
na pierwszych stronach gazet jako 
zakład przodujący w produkcji cen- 
nych wyrobów. Nikt jednak nie py- 
tał jakim wysiłkiem ludzie osiągaii 
te wynik... 

Bardzo niewieie tu inwestowano. 
Owszem, w iatach 1963—64 zmoder- 


nizowana zostala technologia wy- 
twarzania, lecz jedynie w Celu 
zwiększenia produkcji. Natomiast 


pogorszyły się jeszcze bardziej wa- 
runki pracy załogi, zwiększyła uciąż- 
liwość zakładu dla przyrodnicze:o 


Środowiska. Huta została bowiem 
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nieszczęśiwi:e zIoKałlZOWana na 
wodonośnych terenach Wrociawia. 
Eanitowane w ogromnych jiiościach 
pyły — z przestarzałych, wyeksp- 
loatowanych urządzeń — spadają 
m.in. na te tereny, wskutek czego 
do wody. zasilającej miejskie wodo- 
ciągi, dostają się szkodliwe dia zdro- 
wia ciężkie meta!e. 

— Na przełomie siedemdziesiątych ! 
osiemdziesiątych lat — podkreśla J. Brvś 
— gdy coraz bardziej zaczęliśmy uświa- 
damiać sobie znaczente ochrony natural- 
nega środowiska, Sprawie szkodłiwcgo 
oddziaływania huty nadaliśmy szczególną 
rangę w działalności organizacji partyj- 
nej. podobnie zresztą jak zw.ążk! zawo- 
dowe, samorząd pracowniczy i dyrekcją. 
Poświęciliśmy temu tematowi wiele spot- 
kań w gronie specjalistów, Sytuacja sta- 
wała się bowiem coraz trudniejsza. Lu- 
dzie w zakładzie narzekall na fatalne 
warunki pracy, a w mieście coraz czę- 
ściej wołano o zagrożeniu i konieczności 
likwidacji hutv. 

władze centralne uważały, że należy 
utrzymać produkcję w hucie, gdyż jej 
wariość wynosi około 0 mila dolarów, 
a tyle trzeba wydać na „mpott Zźclazo- 
stopów, wytwarzanych w podwrocław- 
skim zakładzie. 

W 1582 roku na podstaw.e decyzji Pań- 
stwowej Iuspekct: Senitarnoj Pracy został 
zamknięty drug: oddział metaliury:cziny, 
właśnie z uwagi na uciążliwość dla Śro- 
dowiska i bardzo twudne wasuaki pracy. 
Lecz dopicro w 1389 roku Rada Minist- 
rów podjięłą uchwałę zobowiązującą do 
utrzymania produkcji w hucie 1 do opra- 
cowania projektu jej modern.zacji. Takt 
projekt powstał w TOK poźniej, Jccz znow 
trzeba bvło czchać wiele miesięcy (aż 
do stycznia 1987 r) zanin Wojcwodzka 
Rada Narodową we Wrocławiu wyda 
własną opinię. Władze teredowe stanęły 
na stanowisku. że naieży prodmikcję kon- 
tynuować do stycznia 199%i raka | dopiero 
wówczas zakończyć Zaczęły Się WOWCZaS 
przetargi posaiędzy oryauen założycieł- 
skim, czyli byłym resortem hitnictwa 
1 przemysłu maszynowega, potem prze- 
mysłu, a władzami lokaliymi. m 

Oryzanizacja partyjna, wspóznie t 
organizacją związkową, radą opra- 
cowniczą i dyrekcją podejmowały 
równocześnie wieie działan mają- 
cych na celu rozstrzygnięcie sporu 
o przyszłość huty na podstawie spo- 
łecznych i ekonomicznych, a nie 
propagandowych przesłanek. Organi- 
zacje społeczno-polityczne uważały, 
że trzeba przedłużyć żywot huty do 


czasu wybudowania nowoczesnego 
zasładu. W czerwcu 1886 roku or- 
ganizacja partyjna była współorza- 
nizatorem międzyzakładowej konfe- 
rencji technicznej, podczas której 
starano się szczegółowo określić sto- 
pień szkodliwości huty dla środowi- 
ska. Ustalono wówczas m.in.. że roz- 
wiązania teczniczne wewnątrz zakła- 
du nie przyniosą radykainej popra- 
wy sytuacji. 

— Trwające prawie dwa lata (bo 
do 4 listopada br) przetarzi między 
władzami centrainymi a lokalnymi, 
nie najiepiej świadczą o sprawności 
ich działania — dodaje J. Bryś. Lu- 
dzie obciążali  odpowiedzialnością 
partię, jej instancje, co jeszcze bar- 
dziej utrudniało pracę polityczną. 
Brakowało nam argumentów. 

Wreszcie sprawę radykalnie roz- 
strzygnął premier, podtrzymując 
stanowisko wrocławskiej WRN. Hu- 
ta ma zakończyć produkcję do stycz- 
nia 1991. Włądze terenowe argu- 
mentowały bowiem: zakład stanowi 
swego rodzaju „bembę ekologiczną”. 
Jego sąsiedztwo zg Wodonośnym, te- 
renami jest bardzo groźne dla zdro- 
wia i życią prawie 700 tysięcy miesz- 
kańców Wrocławia. A tych wartości 
nie można przeliczać na pieniądze. 

Jak te decyzje przyjęła załoga 
huty i —— licząca 76 członków — o- 
panizacja partyjna? 

-— Na ozół wszyscy przyjęli decy- 
zję rządową ze spokojem j zrozo- 
mieniem — powiada [I sekretarz 
POP. Już od wielu miesięcy na ze- 
braniach POP i w wystąpieniach na 
zewnątrz wysuwaliśmy żądanie, by 
podjęta została ostateczna decyzja. 
Chcieliśmy wiedzieć, jaki będzie los 
naszego zakładu. Decyzja premiera 
wyszłą naprzeciw naszym żądaniom. 
Te prawda, że jest jeszcze wiele 
spraw niejasnych. Wiele też niewia- 
demych, np. co robić z długoletnimi. 
często schorowanymi pracownikami? 
Gdzie znajdą pracę? Kto zechce ich 
przyjąć do siebie? Jakie powinny 
obowiązywać warunki pracy i płacy 
w czasie stopniowego oyraniczania 
produkcji? Podobnych pytań rodzi 
się wiele. Nie mamy jeszcze w tym 
wzeiędzie w kraju doświadczeń. 

Diatego już w listopadzie odbyły 
sie dwa posiedzenia egzektutywy 
POP, na których — przy udziale 
licznych aktywistów — oceniono 
stanowisko rządu i określono naj- 
biiższe zadania. Odbyły się zebrania 
wydziałowe z udziałem wszystkich 
pracowników. POP zajęła stanowi- 
sko, iż likwidacja huty nastąpiła nie 
z przyczyn ekonomicznych, bo za- 
kład osiąga bardzo dobre wyniki fi- 
nansowe, lecz w związku z ochroną 
środowiska. I tviko taka interpre- 
tacja rządowej decyzji jest słuszna. 
Zobowiązano jednocześnie Mariana 
Czulińskiego — dyrektora huty, po- 
wołanego na stanowisko pełnomoc- 
nika ds, likwidacji huty, aby przed- 
stawił w najbliższych tygodniach 
program działania do Stycznia 1991 
roku. 

Do opracowania programu powo- 
łano specjainy zespoł fachowców. 
Jego propozycję jeszcze w br. będą 
tematem zebrania POP. Staną się 
też podstawą opracowania nowe30 
pianu pracy partyjnej arsanizacji. 
W zmienionej sytuacji trzeba będzie 
działać zupełnie inaczej niż zamie- 
rzano. Niełatwym probiemem bęądzie 
np. znaiezienie pracy dia zwainia- 
nych osob. Zresztą już obocnie ma- 
jeje załoga, bo część ludzi odchodzi 
znajdując pracę na własną ręxę. 
Z braku pełnej obsady stanowisk 
następują przerwy w produkcji. 

— Na zebraniach egzekutywy ne- 
gatywnie oceniono zachowawcze sta- 
nowisko terenowych instancji par- 
tyjnych — podkreśla Jan Bryś. Nikt 
nie wyraża zainteresowania naszą 
sytuacją i nie śpieszy nam z pomocą, 
chociażby w poszukiwaniu nowych 
form działalności w tak niecodzien- 
nej sytuacji jak naszą. 


TADEUSZ WARCZAK 


a 


Co mogą 


Kadencja nowych rad trwa już pół roku. Jak ten o- 
kres wykorzystały zespoły radnych — członków PZPR? 
Jakie problemy uważają za priorytetowe w swojej dzia- 
łalności? Na jakie natrafiają bariery? Z pytaniami ty- 
mi zwróciłam się do towarzyszy w Zielonej Górze: Ste- 
fana Ogrodewicza — zastępcy przewodniczącego woje- 
wódzkiego zespołu radnych PZPR i bezpartyjnych, Hen- 
ryka Lachowicza — przewodniczącego podobnego zes- 
połu przy MRN w Zielonej Górze i do Macieja Kałuskie- 
go — przewodniczącego zespołu radnych w Nowej Soli. 


— Uwzględniając całą apecyfikę 
naszego województwa — mówi Ste- 
fan Ogredowicz — obecne rady na- 
rodowe weszły w plan 5-letni już 
w toku jego realizacji. Wiele przed- 
sięwzięć podejmujemy więc niejako 
z marszu, kontynuując dziełe rad- 
nych poprzedniej kadencji. Demok- 
ratyzacja życia spoałeczaego wyzwo- 
kła w: ludziach chęć decydowania 
o swoim losie. Znałazłe to m. in. 
wyraz w snnogości zgłaszanych po- 
stulatów. Naszą jest rzeczą — pod- 
trzymając - umiejętnie tę rozbudzoną 
energię społeczną — wybisrać pro- 
blemy najistotniejsze, najbardziej 
społecznie użyteczne, nie tyko w 


dniu dzisiejszym; lecz i w perspek- 


tywicznym rozwoju województwa. 


— Jak wygląda te w prakiycsnym 
dzłałantw? 


— Przede wszystkin skoniconio- 


waliśmy zgłoszone  propoceycje :t 
możliwościami ich ' realizacji. Za- 
twiendzanych 550 wniosków podzie- 


liliśómy na ówa etapy wykonawcze, 


to jest na bieżącą i następną pie- 
ciolatkę.  Postanowiłiśćmy bardziej 
zintensyfikować procesy inwestycyj- 
ne, skracając czas wnaia 
obiektów do użytku. Dotyczy to 


zwłaszcza inwestycji r zakresu 
ochrony środowiska i gospodarki 
komunalnej. 


Uwzględniając koncepcje centra!- 
nego planu Kkonsolidacyjnego na lata 
1989—1980 — opracowaliśmy  pro- 
gram budownictwa mieszkanioweeo 
do roku dwutysięcznego i poszuku- 
jemy możliwości przyśpieszających 
to budownictwo. Druga priorytetowa 
sprawa — to polityka żywnościowa 
Mimo słabych gleb (V i VI klasa) 
województwo zielonogórskie ma wy- 
soką produkcję rolną. Dla przykładu 
— w tym roku, mimo wiosennej su- 
szy, przeciętne plony zbóż wyniosły 
28 i pół kwintala z ha. Przy tym 
wszystkim odczuwaliśmy — podo- 
bnie jak w całym kraju — pewne 
niedobory w zaopatrzeniu w żyw- 
ność. Na spotkaniach z radnymi tej 
i poprzedniej kadencji, na otwartych 
zebraniach partyjnych ludzie mówi- 
li: musimy mieć własne magazyny 
zbożowe, to ułatwi dystrybucję prze- 
tworów zbożowych. Postulaty ludno- 
ści  przekazywaliśmy wyżej, do 
władz centranych. I oto od 2 lat 
budujemy w województwie elewator 
zbożowy na 20 tysięcy ton ziarna. 
Kończymy też budowę wiełkiej pie- 
karni. 

Mieszkańcy skarżyli się, iż kart- 
kowy przydział mięsa jest niewy- 
starczający. Przydziału — obowiązu- 
jącego w całym kraju, zwiększyć nie 
mogliśmy, ałe rozszerzyliśmy sprze- 


daż prywatną, a od nowego roku, 
po zniesieniu monopolu w skupie, 
sytuacja jeszcze się poprawi. Wy- 
chodząc temu naprzeciw, reaktywu- 
jemy małe, swego czasu zamknięte, 
rzeźnie w PGR-ach i rzeźnie pry= 
watne, które istniały dawniej prawie 
w każdej wsi. Terenowe rady pil- 
nują, aby na ten cel przeznaczyć 
pewne środki budżetowe. To jest 
także wola wyborców. 

Decyzje te spowodowały znaczne 
ożywienie w tej branży, na zasadzie 
wolnej konkurencji. Już dźóś PGR-y 
— aby nie pozwolić zdystansować 
się handlowi prywatnemu — zawie- 
rają umowy między sobą, z TołDi- 
kami i z przemysłem mięsnym, do- 
tyczące dostaw żywca i przetwórst- 
wa. Spowoduje to nareszcie, że ży- 
wiec będzie odbierany z zagrody rol- 
nika, zniknie mitręga na punktach 
skwpu. Wieść o tym dotarła już do 
rojmików, którzy zaczęli powiększać 
stado macioć, a to przecież podstawa 
szybkiego wzrostu trzody. Ponadto 
rynek mięsny uzmuspełniamy skutecz- 
nie drobiem. W ciągu ostatnich 


"dwóch lat skup drobiu wzrósł kil-. 


kakrotnie. 

Następna sprawa — to przetwóc- 
stwo mleka. W tym roku finalizu- 
jemy budowę miecaarni w Wolszty< 
nie, czyli na pograniczu trzech wo- 
jewództw: "zielonogórskiego,  lesz- 
czyńskiego i poznańskiego. Wszyst- 
kie województwa — towarowe, to za- 


pewni dostatek surowca. Wolsatyn 


— to krajowy wicemistrz gospodac- 
ności, jego gospodarze wiedzą, co ro- 
bią. 

Inny przykład: Wiadomo, iż mimo 
sporej produkcji rzepaku — oleju na 
rynku nie za wiele. Wyborcy z PGR 
w Kisielinie zgłosiii pomysł, aby 
w pomieszczeniach po byłej „fabryce 
domów” uruchomić olejarnię. Za- 
mierzenie wymaga sporych nakxła- 
dów, ale w konsekwencji gospodar- 
stwu się opłaci. A na razie, od czer- 
wca, wykorzystują do rozlewu oleju 
taśmę produkcyjną w winiarni. 
Miejscowy rynek jest olejem nasy- 
cony, a wystarczyło tylko racjonal- 
nie pomyśleć. 

Mamy w województwie dwa te- 
jony sadownicze oraz rozwiniętą 
produkcję waczywniczą. Wyborcy 
postulowali: potrzebne są chłodnie, 
przechowalnie i zakłady przetwór- 
cze, żeby się płody ziemi nie mar- 
nowały. Skoordynowano więc poczy- 
nania trzech przedsiębiorstw: PGR, 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar- 
skiej i przemysłu  przetwórczego. 
W rezultacie — rozbudowano prze- 
chowalnię owoców i warzyw w Lu- 
bogórze, a PGR w Kożuchowie bu- 
duje bazę przetwórczą dla produkcji 
konserw mięsno-warzywnych. Plan 


partyjni radni? 


LEONARDA TYKOCKA 


zealizacji następnych inicjatyw — 
otwarty. 

A browarnictwo? Konsumpcja pi- 
wa stała się u nas czymś nieomal 
wstydliwym, gdy w wielu, wysoko 
rozwiniętych gospodarczo krajach, 
jest to skuteczny sposób na... zwal- 
czanie pijaństwa. Przyjemniej jest 
przecież zaprosić przyjaciela na po- 
gawędkę do ładnej, estetycznej pi- 


_'wiarni, niż żłopać w knajpie wyso- 


koprocentowy alkohol. Ale muszą to 
być piwiarnie naprawdę na wysokim 
poziomie. 

Chcemy tej zaniedbanej dziedzinie 
wyjść naprzeciw. Zbuwdowaliśmy ba- 
zę  przechowalnictwa jęczmienia. 
Przedsiębiorstwo Browar rozszerza 
jego kontraktację. Zachęcamy rolni- 
ków do produkcji chmielu. Nasze 
piwo „Jubilat” zdobyło już medale 
w Paryżu j uznanie takich wytraw- 
nych pitwoszy jak Niemcy. Możemy 
więc śmiało rozszerzyć produkcję 
tego gatunku. Sprawą zać handlu 
będzie uruchamianie dobrych pi- 

— Przy tym wszystkim — włącza 
się do rozmowy Hienryk Lachewicz 
— musimy uwzględnić jeden gene- 
ralny postulat wyborców: etabiliza- 
cję cen, a nawet stopniowe połanie- 
nie produktów żywnościowych. Może 
to nastąpić bezpośrednio poprzez na- 
syctnie rynbu produktami spożyw- 

sę śi; o czym mówił mój poprzed- 

,a pośrednio — przez połanienie 


pasek produkcjh w rolnictwie. 
Wiadomo, że maszyny rolnicze, 
NAWOZY, weciel — są drogie. Romik 


Fot. CAF 


— aby wyjćć na ewoje — musi coraz 
drożej sprzedawać. Spirala inflacyj- 
„na wciąż się wydłuża. W sukurs rola 
nictwu powinien przyjść przemysł 
— by produkować lepiej, taniej $ 
więcej. Musimy też poszukiwać in- 
mych sposobów potanienia produkcji 
Doszliśmy na przykład do wniosku, 
że nie opłaca się... leczyć świń. Sztu- 


do producenta. Zwierzęta wówczas 
nie padają, nie tracą na wadze. 

Drugi kierunek uaprawnień bezin- 
westycyjnych — to polepszenie pra- 
cy handlu. Nie wszyscy zdają scbie 
eprawę — ile tracimy przez nieu- 
sniejętne handłowanie. Bazę handio- 
wą w Zi Górze mamy wystar- 
czającą, problem więc w ludziach... 

— U nas, w Nowej Soli, odwrotnie 

Maciej 


Wanoasjmy ciąg handlowy, 
jyda chcemy zabudować  skle- 
pikami prywatnymi różnych branż. 
Zawarliśmy faż odpowiednie umo- 
wy. Miasto wyznaczyło też lokaliza- 
cję większego domu handlowego 
wznoszonego przez kilka fixm. 


— Ale powierzchnia handlowa te 
jedno, a debra absługa klienla tie 
jeszeze coś innego. Co robicie jako 
radni partyjni, by klient w sklepie 
nie czuł się intruzem? 


— Modna u zadziałać w dwóch 
) tema 
pier wsze 


przez zwiększenie zarobków pra- 
BELety 2h handlu, po drugie, przez 


robocia!) a ich a oddać „Rn 
Służy temu ostatnia decyzja uzależ- 
niająca pensje od obrotów. 
Dyskutujemy o tych sprawach na 
komisjt handlu £ usług. Roamawiam, 
jako radny partyjy, z melami 
iorstw 4 piacówek handle- 


w nagbfiższym czasie e stę: zmieni | 
Nasee sesje są bowiem adr cie- 
kawsze, a podejmowane uwa y €©o0- 
raz bardziej neweńerskie | iepief 
przemyśłane w imteresie wyborców. 
Na ostatniej sesji pod Koniec urcze- 
śnia rozpatrzyóeny 14 spraw. Jeste- 
śmy w ich = wiatsóch coraz bardziej 

konsekwentni 


—A we s drugą proerytelową 
sprawą — s budownictwem miess- 


kaniowym? 


— Odpowiadając maa do pytanie 
będa kge achazataioi etwierdza, iż 15 ty- 
mieszkań sapłanowanych na 
bieżacą pięcielatkę wykonają w ca- 
łości, budują bowiem systematycz- 
nie, go 3 tyz. nueszkań rocznie. Do- 
chodzi do tego catery i pół ye. 
mieszkań w budownictwie jednoro- 
dzinnym. Na lata 90. zamierzają 
tempo zwiększyć. Jakimi sposobami? 
Łącząc oczywiście inwencję wybor- 
ców i radnych, głównie w trzech 


' kierunkach: szybkiego uzbra jania 


terenów budowlanych, uruchamiania 
dodatkowej produkcji materiałów 
budowlanych, wykorzystania inicja- 
tywy załóg i mieszkańców. 
Towarzysze — Lachowicz : Kalu- 
ski dorzucają przykłady: Ostatnio 
przekazano uzbrojone tereny Zakła- 
dom „Zasta!” — niech budują m.csz- 
kania swoim pracownikom. Na 
ostatniej sesji MRN w Zieuwnej 
Górze podjęto uchwałę o uruchomie- 
niu właenymi siłami starej ce::e nu. 
Decyzją sesji WRN wykumpiono za- 
«ład ceramiki budowlanej który ;u1ż 
produkuje armaturę sanitarna. Ł)zię- 


Dokończenie na str. 21 
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U zwa anie suników elektrycznych w Tarnowskiej Fabryce Silników Elektrycznych -„Tomel". 


Partia a reforma 


Fot. CAF 


'W nowym stylu 


Fabryka Silników Elektrycznych „Jamel w Tarnowie nałeży do największych w woje- 
wództwie. Rozmawiamy z tow. KRZYSZTOFEM LUSZTYNEM, I sekretarzem KZ. 


— Jak się czujecie w reformie? 


-— Próbujemy, przede wszystkim 
poznać sens mowego stylu pracy 
partyjnej. Chcemy stać się orza- 
nizacją polityczną a nie dyrygen- 
tem wewnątrzzakładowej pospodar- 
ki W, ludziciej świadomości nie 
może .ciąxlie funkcjonować  prze- 
świadczenie, że partia odpowie- 
dzialna' jest za wszystko, nawet 
jeśli nie ma nic wspólnego 2 ad- 
ministrnacyjnymi i technicznymi de-- 
cyzjami:' " Ko wie u - .* a-- w 

W tej chwijit nieme: już żadnego 
wyreęczanie. ź Próbujemy  nalomiast 


pewnę. Agrawy iniak podpowie : 
dać — naszym - — naj 
właściwsze rozwiązanie, Dyrektor 


tow. Tadeusz Para konsultuje -6wo- 


je propozycje z KZ. Jak widać sy- 


tuacja radykalnie się zmienia. Rów-. 
nież w polityce. kadrowej. 


— Na przykład? 


— Stosujeny nowu żasady. Pro-- 
pozycje kierowriictwa mprzedsiębior- 
stwa są omawiane na posiedzeniach 
egzekutywy. Zasięga sie opinii ma-. 
cierzystej OOP. również wśród bez- 
partyjnych towarzyszy pracy. Nie 
ma już mowy o dyktowaniu kan- 
dydatur. 


=— IKogo toe dotyczy? 


— Praktycznie wszystkich, od mi- 
strza, do głównego specjalisty. Aby 
podnosić autorytet partyjnej orza- 
nizacij, awanse na funkcje bryga- 
dzistów i ustawiaczy opiniują od- 
działowe organizacje partyjne. 


— Opiniowanie ustawiaczy? To chyba 
przesada, nie wystarczy rozeznanie kie- 
rownika wydziału? 


— Ustawiacze nie raz przygoto- 
wują uruchamianie skomplikowa- 
nych maszyn. Zniszczenie wykroj- 
nika lub głowicy w uzwajalni ko- 
sztuje kilka milionów złotych. Pra- 
cownicy wydziału. członkowie par- 
tii dobrze znają kwalifikacje swoich 
ko'ogów, wiec na ogół mogą ich 

ozbłednie oceniać. Podkreślam je- 


U ZYCIE PARTII 


dnak jeszcze raz, skończyliśmy z 
zasadą forowania „swoich”. Zwra- 
camy szczególną uwagę na facho- 


wość, a nie. przynależność kandy- 
data. 


— Znając przyzwyczajeń, pownie 
wiełu towarzyszy koso patrzy na nową 
praktykę. 


— Tak. Niektórzy, przeważnie 
starzy członkowie partii, obawia- 
ją się „oddawania pola”, tnracenia 


wpływu na dobór kadr. Ale więk- 
szość przyjeła zmlany 1 ulgą. 


— Jak się na to zapątrują sojuszni- 
cy — rada pracownicza, związki xa- 
wodowe i ZSMP? 


— W pełni popierają nasze decy- 
zje. Tym bardziej, że wspólnie 
rozstrzygamy wiele problemów. Na 
posiedzeniach ścierają Się różne po- 
glądy, a potem wystepujemy wobec 
administracji z uzgodnionym  sta- 
nowiskiem. Unika sie „przepychan- 
ki”, pokazania kto jest ważniejszy. 


— Czyli nie zawsze nasze musi być 
na wierzchu... 


— To już przeszłość. Kiedyś tak 
bywało, że po dyskusji, w której 
inni wyraźnie mieli racje, KZ i tak 
forsował swoje pomysły. Wówczas 
fałszywie pojmowany był prestiż 
partli. 


— Z tego wynika, że stałą zasadą 
papą się bezkolizyjność sprzecznej zy- 
tuach. 


— Ależ skąd. czasem dochodzi 
do wstrząsu. Ostatnio np. z naszej 
partyjnej inicjatywy nastąpiły po- 
ważne zmiany w kierownictwie pro- 
dukcji. Stara kadra pogrążyła się 
w samozadowoleniu. przywykła do 
przeświadczenia. Że nic się nie da 
zrobić dla polepszenia wydajności 
i jakości produkcji. nie dało się 
więc uniknąć personalnych zmian. 
Miejsca ozterech członków partii 
zajeli dwaj towarzysze I dwaj bez- 
partyjni. Funkcje szefa ds. produk- 
cji i kierownika wydziału montażu 
obieli bezpbartvjni fachowcy. Szyb- 
ko nastąpiła poprawa organizacji 


'nia stosunku załogi i 


prący. wzmocniła się dyscyplina, w 
rezultacie nastąpił wzrost produłk- 
cji. Oczywiście  wddanie pola” 
dwóm bezpartyjnym inżynierom nie 
wzbudziło entuzjazmu u niektórych 
zachowawczo zorientowanych . osób, 
przeciwnie wywołało wstrząs. Ale 
najważniejszę. że większość zało- 
mi z satystakcją przyięła decyzję 
kierownictwa fabryki. Partia na 


tym nic nie straciła,. przeciwnie, 
zyskała. 
— Tak się dzieje na szczeblu KZ — 


dyrekcja. Nowy stył musi jednak prze- 
nikać wszystkie wąrstwy zakłla- 
dowej organizacji partyjnej. . 

4; i s . 


> Staramy sie 'w tynf cela  jałże 
najcześciej przebywać wśród ludzi 
na wydziałach. 


— Czyżby trzej sekretarze i czlonko-, 
wie egzekutywy KZ rzadko kontakto- 


wali się z OOP? 


— Sami zauważyliśmy. że nasza 


więź z ludźmi- w halach fabrycz- 
nych osłabła. w ostatnim. okresie. 


— Tak daleko trzeba chodzić? 


— Bez ironii. uziemia nas nawał 
„urzędniczych” czynności. Ciągłe 
pisanie różnego rodzaju sprawoz- 
dań, wypełnianie ankiet. opracowy- 
wanie informacji. Władze central- 
ne często domagają się dokumen- 
tacji. na podstawie której można 
ohyba napisać pracę doktorską. Do- 
tyczy to różnych wydziałów KC, 
ANS. Ostatnio zażądano  wdziele- 
nia w ciągu dwóch dni wyjaśnie- 
orzanizacji 
partyjnej do „okrągłego stołu”. Wie- 
le pytań jest sformułowanych w ten 
sposób, że nawet specjaliści mają 
duże trudności z odpowiedzią. a co 
dopiero robotnicy. Tak się dzieje 
praktycznie ze wszystkimi mate- 
riałami przychodzącymi z KC. Nasi 
członkowie partii twierdzą, że 0- 
pracowują je naukowcy dla nau- 
kowców. nie zaś dla robotników. a 
właśnie ich cpinie są potrzebne 
centrali. 


— Twierdzicie, Że to wszystko utrud- 
nia wam częstsze przebywanie wśród 


ludzi. Jeśli już: jednak do tego do- 


— Ze wzgledu na nastroje panu- 
jace w społeczeństwie rozmowy z 
robotnikami są bardzo kłopotliwe. 
ale wielce pouczające. Dowiaduje- 
my się o niedociąznieciach w or- 
ganizacji pracy. wadliwych stosun- 
kach miedzyludzkich itp. minusach. 
których bez szczerych dvskusji nie 
można zauważyć gołym okiem. Ro- 
zeznanie w mankamentach spożyt- 
kowujemy. rozmawiając o nich z 
administnacją tub partyjnym akiv- 
wem. który jest obowiązany rea- 
gować na wszelkie zło nie cze:a'" 
aż bedzie można wylać swoje :2!" 
na zebraniu. 


-—. Przypuszczam, że ów statutowy wy- 
móg mie łatwe jest realizować. 


— (Obserwujemy swoiste ..zagu- 
bienie się” wielu towarzyszy. któ- 
rzy obecnie mają kłopoty z Doimo- 
waniem nowej roli partii w gospo- 
darce. W systemie nakazowo-Toz- 
dzielczym nie było wątpliwości w 
jaki sposób organizacja partyjna 
ma spełniać swoje podstawowe 
funkcje. Po rezygnacji z bezpośred- 
niego sterowania mówi sie. że naj- 
ważniejsze są metody polityczne. 
Lecz przykładów praktycznych roz- 
wiązań jest bardzo mało. Przyda- 
łaby się szersza wykładnia. Wiemy. 
że w ekonomicznym pionie KC jest 
opracowywana nowa koncepcja u- 
sytuowania partii w przedsiebior- 
stwach. Trwa to jednak zbyt długo. 
Nieznaczy to. że czekamy na wY- 
tyczne — polecenia, że beż nich 
nie możemy żyć. W codziennej pra- 
cy kierujemy się uchwałami X 
Zjazdu. plenarnych posiedzeń KC 
i KW, które są wystarczającą in- 
spiracja dla naszej organizacji. je- 
Śli dodamy własne zakładowe po- 
mysły. Tu chodzi o przejrzysty mo- 
del praktycznych relacji .partia — 
gospodarka” w naszych realiach 
społeczno politycznych i ekonomicz- 
nych. | j . 

— Sądzę, że saczegółowa interpretacja 

« wielu względów niemożliwa. 


Przecież zmiany w sierze gospodarczej 
nadal trwają, nie wiadomo jaki będzie 


. ostateczny Kształt nowego modelu S£o- 


ego. Jest sposób by 


się do nich dostosować, zrozumieć. Mam 
na myśli ekonomiczną edukację załogi, 
członków partii. 


— Próbujemy to robić. Nie tax 
dawno jeszcze na szkoleniach po- 
przestawaliśmy na wykładach. no- 
tabene rzadko ciekawych. Po każ- 
dym monologu ludzie rozchodzili się 
bez słowa, nie chcieli -dyskutować. 
Obecnie , lektorzy, często  pracow- 
nicy naukowi wyższych uczelni 
krakowskich prowokują do wygada- 
nia sie niekonwencjonalnymi tema- 
tami. Staramy się również w wieęk- 
szym stopniu wykqrzystywać środ- 
ki audiowizualne, brakuje nam je- 
dnak interesujących nagrań. Zre- 
sztą nie można zapominać, że cza- 
sy zmieniły się tak dalece. iż kla- 
syczne wzorce partyjnej propagan- 
dy są codziennie dystansowane w 
domu przez telewizję i prasę, nie 
mówiąc już 0  doświadczeniac:: 
ludzkiej egzystencji. 


— Wobec tego na czym polega rola 
partyjnego zebrania 


— Do niedawna OOP odbywały 
zebrania systematycznie raz w mie- 
siącu. Obecnie chcemy organizować 
je w miare potrzeby. Może *o 
mieć miejsce rzadziej. a jeśli trze- 
ba częściej w celu załatwienia ja- 
kiejś bardzo ważnej i pilnej spra- 
wy, np. rozstrzygnięcia  konflikiu 
międzyludzkiego, usunięcia wadli- 


"wej organizacji pracy itp. W tym 


celu nie ma sensu kierować sie 
stałą częstotliwością. najważniejsza 
jest skuteczność zebrania. Nie 
zwalnia to oczywiście członków 
partii od aktywnej codziennej dzia- 
łalności programowanej przez Ko- 
mitet Zakładowy. 


— Dziękuję za rozmowę. 


JAN CZUŁA 


Giełda dobrych doświadczeń 
owoc A dac 


TO» | 


dniach 1—2 grudnia we Włoc- 

ławku odbyło się kolejne wy- 

jazdowe posiedzenie Zespołu 
CKKR ds. gromadzenia i upow- 
-sechniania dobrych doświadczeń w 
pracy partyjnej. W obradach plenar- 
nych Zespołu, któremu przewodni- 
czy członek CKKR, I sekretarz KW 
PZPR w Łomży, Mieczysław Czer- 
niawski, uczestniczyli wiceprzewod- 
niczący CKKR: Małgorzata Sko- 


nieczna, Jerzy Wilk i Bogumił Mo- 


raczewski oraz Sćkretariat KW we 
Włocławku z I sekretarzem Krystia- 
nem Łuczakiem, a także przewod- 
niczący zespołów WKKR ds. upow- 
szechniania dobrych doświadczeń z 
województw: toruńskiego, pilskiego, 
poznańskiego || kaliskiego. 


Uzasadniając celowość organizo- 
wania posiedzeń wyjazdowych Ze- 
społu CKKR, Jerzy Wilk podkreślił 
znaczenie, jakie w obecnej sytuacji 
ma poszukiwanie i popularyzowanie 
nowych form i metod pracy partyj- 


nej, zwłaszcza w zakresie kształto- 


wania klimatu sprzyjającego wdra- 
żaniu reformy gospodarczej. Zależy 
nam — powiedział — aby partia 
miała profil proreformatorski, aby 
jej działania nie ograniczały się je- 
dynie do szerzenia wiedzy © refor- 
mie — w czym odnotowujemy istot- 
nie dużą aktywność organizacji par- 
tyjnych — ale także, aby stały się 
widoczne praktyczne działania na 
rzecz realizacji celów reformy. Mu- 
simy wyostrzyć spojrzenie na wła- 
sną pracę, na własne środowisko. 


Trzeba / krytycznie. zweryfikować 
programy pracy partyjnej, w celu 
skupienia uwagi na rozwiązywaniu 
najpilniejszych probiemów, ukonk- 
retnić zadania, kontrolować i kon- 
sekwentnie- rozliczać ich - realizację. 
Trzeba również rozbudzić -zaintere- 


sowanie i poparcie SPORZE dla re- 
formy. 


Wybór województwa włocławskie- 
go na gospodarza posiedzenia nie był. 


przypadkowy. Wśród wielu przykła- 
dów pracy partyjnej wyróżniającej 
się nowatorską formą i dużą sku- 
tecznością, jakie Zespół omąwiał 
w trakcie swojej półtorarocznej 
działalności, tylko w bieżącym roku 
znalazły się aż cztery z tego regionu. 
I nie wyczerpują one listy tych, 
które zasługują na uwagę. 


W pierwszym dniu wyjazdowego 
posiedzenia członkowie Zespołu, po- 
dzieleni na grupy, wizytowali *in- 
stancje miejskie i gminne. W KG 
PZPR w Lipnie przyglądano się pra- 
cy instancji z młodzieżą. Ta sama 
grupa zwiedziła także Gminny 
Ośrodek Kultury w Raciążku, który 
jest chyba jedynym w kraju tego 
typu ośrodkiem wyposażonym w 
urządzenia do odbioru telewizji sa- 


„Azotowych, 


telitarnej, sprzęt 
dyskotekowy. Formom pracy z mło- 
dzieżą prżyglądały się także grupy 
członków Zespołu CKKR w KG 
PZPR w Kikole. 


'W KM w Ciechocinku członkowie 


Zespołu CKKR zapoznali się z no- 


wymi formami pracy partyjnej w 
osiedlach mieszkaniowych oraz m 
specyfiką działania instancji partyj- 
nej w miejscowości e charakterze 
uzdrowiskowym. 


W KG w Topólce, jednej z ubot- 
szych gmin województwa włocław- 
skiego, położonej na mało urodzaj- 
nych glebach, badano skuteczność 
działania instancji, która chcąc bli- 
żej poznać i szybciej rozwiąrywać 
Nczne problemy wsi i ich mieszkań- 
ców, organizuje „dni pracy politycz- 
mej w terenie”, odwiedzając kolejno 
poszczególne sołectwa. Stwierdzom, 
że ta forma pracy partyjnej wyraź- 
nie przyczynia się do zwiększenia 
zainteresowania zarówno członków 

rti, jak i bezpartyjnych miesz- 
kańców gminy czynami społecmymi, 
poprawiającymi warunki cżeim 


Ostatnia grupa, wizytująca KMG 
w Radziejowie, zapoznała się 2e sio- 
sowanymi tam metodami uspolecz- 
niania pracy partyjnej oraz formami 
międzypartyjnej SPODNIE x ZSL 
SD. - - 


W drugim dniu wyjazdoweto p r 
siedzenia członkowie Zespołu CKK 


złożył krótkie wizyty w żę psc | 


Fabryce Farb i Lakierów, Zakładach 
Fabrycę Lin f Drutu 
„Drumet”, 
Papierniczych . we Włocławku erag 
w Zakładach . Mięsnych - w. :Czernie- 


wicach i Kombinacie Ogrednieczym 


Nasiezniewo, Zdzie w rozmowach 
w kómitetach zakładowych zapozna- 
wano się z sytuacją ZANA na- 
strojami wśród załogi i ae." 
organizacji partyjnych. i 


- W czasie spotkania z , Sekretaria- 
tem KW, na którym członkówie Ze- 


społu CKKR dzielili się swoimi wra- 


żeniami z pobytu w imnstancjach par- 
tyjnych i zakładach pracy weje- 
wództwa włocławskiego, I sekretarz 
Krystian Łuczak stwierdził, że 
wprawdzie obraz działania partii 
w województwie jest zróżnicowany 
i nie wszystkie jej ogniwa pracują 
wystarczająco dobrze, ale można za- 
obserwować stopniową poprawę sy- 
tuacji. Celem, jaki wytyczyła sobie 
organizacja partyjna województwa 
włocławskiego jest stawianie na 
człowieka, nie tylko czlonka partii, 
również takiego, który może być 
z nami bez legitymacji — powiedział 
K. Łuczak. 


A.M. 


komputerowy l 


Zakładach  Celulozowo- 


PES" "TWO" YZUBIECEIN ZE WELIEC ŻE 


"me m 00- - 


ROBOTNICZA 


| LL ate Patekraj Rioć arezzóRj PForiii Moedara:sao 
Ami mi ZBBad MANIAK] „0 11M LĄ BL kd AE Da kikak 


PPR i PPS 
— drogi 
do jedności 


ZŁ bardzo etekawego wywiadu prot. 
Bronisława Pasierba na łamach „Ga- 
aety Robotniczej ”': 


„Uważam, że np. przed history- 
kami polityki stoi szczególnie wdzię- 
ezne, choć przecież niełatwe, zada- 
nie gruntownego zajęcia się 
łomem lat czterdziestych 1  pięć- 
dziesiątych. w którym zderzyły się 
różne nurtv myślenia, Wówczas ze 
zmagań tych zwycięsko wyszedł do- 
gmatyzm, oparty na  argumencie 
miły. Rozpatrując polskie 
czenia zwrotów, konfliktów 41 
zysów, nie można pominąć faktu, te 


w walce koncep- 


Langego, K. Grzybowskiego, Strze- 
leckiego, A. Rapackiego i innych — 
o są pouczające teksty, I właśnie 
tem niebywałego rozbudzenia 
zaprzepasz- 
punktu widze- 
nia praktyki politycznej, ale rów- 
nież z punktu widzenia rozwoju te- 
orii marksistowskiej. teorii Tozweo- 
socjalizm 


progra 
mu. Dlaczego? Dlatego, że tę wiel- 
ką szansę z lat %.,. tak bezwzględnie 
zmarnowano. I mie chodzi o to, źe 


nego myślenia, wyjścia poza 
wiązujący stalinowski schemat. 


jak tego chcą niektórzy. Ona nigdy 
mę nie skompromituje, bo są 
- idee ogólnoludzkie. Skom- 
protnitowała . się, niestety, praktyka 
weiełania jej w życie. Wróćmy cho- 
ciażby do 104 r. Była wtedy n 


okazja, żeby nie zniszczyć opozy 1. 


by ją zachować. „Zważcie — mówił 


nawet naj- 
większe sede piecyk 1 herezje, to je- 
szcze spowoduje to 
dia państwa aniżeli gdy s. się 


Praktyka 
już udowodniła, że 
każdy monopol, także w polityce, 
nieuchronnie prowadzi do deforma- 
cji. zastoju. Takie spojrzenie — 
myślę — jest kluczam do zrozu- 
mienia wielu spraw także z naszej 
współczesności. 


Jeśli chcemy podjąć dyskusje hi- 
storyczną nad uwarunkowaniami na- 
szych kryzysów, nie możemy w żad- 
nym razie pominąć czynnika zew- 
nętrznego. Nie zrozumiemy istoty 
polskiej rewolucji bez analizy sto- 
sunków  polsko-radzieckich. 


Zjednoczcnie dokomało sie  kosz- 
tem odrzucenia części dorobku 80- 
cjallistów, w atmosferze ockarżenia 
także gomułkowskiej linii progra- 
mowej w PPR. Czy jednak kryty- 
kując sam sposób dokonania zjed- 
noczoenia, wolno nam poddawać w 
wątpliwość rownież samą zasadę? 


| siĘ podporządkowania 


| 
i 


«ak 


Według mnie, peperowcy nie mieli 
presj 


wyboru, działali pod ą, mieli 


jasną doktrynę — model radaziechi:. 


bę 


nie mam tu żadnych wątpili oi 
W koncepcji socjalizmu > 

skiego obowiązywał 
na klasa robotnicza, a_a partia. 
Przyjęcie lub odrzucenie tego do- 


gmatu jest kluczem do zrozumierda ; 
zjednoczenia polskiego słożówku robot- 
niczego... RI-IE 


PPR działała w określonych warun- 


kach  geopólłitycznych. Ale mawet 
ee zg tycznych kK lacza. 
ma geopolity 5 

jem kigszpnociy poł- 
kami itycznymi, a „ = 
akiej drogi do socjalizmu”. Dramat. 
polegał na tym, że ta jego doktry- 
na nie była 


nie stanął po jego stronie. 
Akceptacja a była żywie- 
uświadamdiały 


bie przecież * iaszg0 , różnie. 1 
kiedy trzeba było zrealizować hkon- 
eepcję zupełnie inną . 
droga do socjałizmu”, w 

me uświadąmiano sobie tej 

To wiedzieli tylko cy pósłu- 
Kujiący się przecież tymi Ba- 


starczył tylko epitet: wróg. prawica, 
rewizjonista, oportunista 


... 


— Jednakże e ludzie, którzy sta- 
nęli na czele partii jesienią 048 r. 
też mie wxuięłi się z kosmosu. Zna- 


leżi przecież potężne poparcie. Czy 


by ten przewrót interpretowal pen 
jako spisek? 


Gomułkę, te 


ławskórn kongresie socjałńści wunak. 


współdziałania 1 PPS. Kongres byl 
agodny z tymi ustałeniami. Goeja- 
liści nie mrozumiel jeszcze podtek- 
dRoĆ - 


sewnętznemiu. .1 co mę dzieje po 
Kongreaie PPSt PPR dochodzi dŚo0 
wniosku, że z tym kierownictwem 
partti socjalistów zjednoczenia się 
nie zrobi. PPS musi umiłknąć. Roz- 
poczynają se zsomńowy © jakim 
charakterze hie muszę dodawać. PÓł- 
niej następują zmiany w kśerownie- 
twie też partii, czystki, wymiana 
legitymacji. Sytuacja zewnętrzna 
również się komplikuje — narasta 
atmosiera  zimnowojenna. W tym 
przełomowym okresie kształtuje się 
w PPR skrzydło, które już wkrótce 
usunie Gomutkę od wplywu, na 
treść areo e 1 władzę w o- 
góle...” 


SPROSTOWANIE 


W ur. 4 „ZP przedostatni akapit 
artykułu Z. Sidorczyka z „Gazety 
Współczesnej”, z winy korekty ulegl 
zasadniczemu  zniekształceniu  zmie- 
niającemu sens | Paroc Powinien 
się on zaczynać: „Moim zdaniem, 
dla dobra samej partii czas naj- 
wyższy uspołecznić ją...” Za błąd 
serdtcznie przepraszamy. 


RED. 


saa jed-" 
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' Hotele robotnicze 


kultury osobistej. 


ie any w kraju hoteli, flu w 


nich mieszka ludaj, kim są na- 
prawdę ich Trudno 
znaleźć pełną ma to py- 


łanie, bo nikt de tej pory nie zaj- 
cnował się w sposób kompleksowy 
tym problemem. Miłe wie e tym 
GUS, ani centrala związków za- 
wodowych. Modma się coś bliższe- 
dowiedzieć w 
gezortach, ale też w przybliżeniu. 
Szacuje się, żę obecnie w hete- 
łach robotniczych na terenie kraju 


mieszka ok. 306 tysięcy ludzi, że 


żcst około 1500 tego redmja placć- 


tam gdzie rozwinięty jest przemysł, 
przemysłowe i 


budownictwo my esz- 
kaniowe, a więc tam gdzie zapotrze- 


bowanie na siłę roboezą jest naj- 
mieszkanio- 


większe, a budownictwo 
we nie nadąża za potrzebami. 


resortu budownietwa mieszka obec- 


mie 41.586 pracowników, w ya m 
w Warszawie ak. 18069 osób. = 
prowadzeniem hotel 
zajmują się spece wyodrębnio- 
ae Podania tow MOSS. Secjal- 
aych, których na terenie kraju jest 
16 (w budownictwie. 
, Do niedawna jesaczę niema! kaś 
de większe przedsiębiorstwo prowa- 
Gziło taki hotel ma włamą rękę. 
Stąd i koszły, a także poziom cb- 
bługi w tych hotelach były bardze 
zróżnicowane, z reguły nie najliep- 
sze. Jakle skutki spowodowała decy- 
zja o wyodrębnieniu wyspecjalizo- 
wanych przedsiębioretw socjalnych? 
Poszczególne przelkiębierstwa bu- 
dowlano płacą srye stawa 
kę w granicach 300 do 700 złotych 
za łóżko dziennie I mają kłopot u 
głowy.' O resztę Wwosaczy się PUS. 
A ile płacą za pobyt sami pracow 
nicy? Często nie, a zazwyczaj ot 
700 do najwyżej 30060 sł miesięcz- 
nie. Można więs bez grzesady pe- 
wiedzieć, żę wtełu mieszka za dar- 
ERO. . 
Od czasu powstania tych placó- 
wek obserwuje się stopniowy, ale 
systematyczny wzrost ich standardu 
f wyższy poziom życia mieszkań- 
ców. Nie są te stwierdzenia golo- 
słowne. Żeby się e tysa przekonać 


ańistracją | 


naocznie, wybrałesa się, do Kato- 
mic, do tamtejszago PUS, którym 
kieruje mgr Ireneusz Strączyński, 


Przedsiębwrstwe zatrudnia 1140 o- 
sob personelu, prowadzi 14 hoteli w 
których mieszka ponad 7500 osób 
(w 1982 roku było 3400 miejsc). Po- 
dwojenie liczby miejse nie nastąpiło 
wskutek budowy ebiektów 
lecz poprzez adaptację i remonty 
starych budynków  administracyj- 
no-biurowych. 

„ Przedsiębiorstwo nie ogranicza 
się tvlko do prowadzenia hoteli. Co- 
raz szerzej rozwija działalność ga- 
stronomiczną, tzn. żywienie zbioro- 
we ma własną sieć stołówek i bu- 
fetów, prowadzi na szeroką skalę 
działalność kulturalną, posiada 
własne domy wczasowe i dwa sana- 
toria. Ostatnio zorganizowało pion 
usług turystycznych. 

J aki jest poziom tych placówek? 
Mieszkałem w hotelu gościnnym, w 
którym zazwyczaj zatrzymują się 
pracownicy resortu budownictwa, 
tch zagraniczni goście, gdzie odby- 


COL ZYCIE PARTII 


Hotele robotnicze — szansa dla tych, którzy nie ma- 
ją własnego mieszkania. Pisze się o nich na łamach 
różnych czasopism i gazet, epatując czytelnika mniej” 
szymi lub większymi skandalikami obyczajowymi, często 
przedstawia mieszkańców jako wegetujących w brud- 
nych pomieszczeniach nieudaczników, pozbawionych 


wają sie rozmaite spotkania, nara- 
dy i seminaria. W miarę wolnych 
miejsc z hotelu mozą też korzystać 
i inni przybysze. Byłem zaskoczony 
poziomem usług i wyposażeniem 
tego hotelu, któremu nie dorównu- 
je wiele placówek orbisowskich. 
Miałem także okazję zobaczyć i 
poznać warunki w 4% innych hote- 
lach robotniczych na terenie Kato- 
wic, Jaworzna 1 owa. 
Pionem hoteli robotniczych w 
woj. katowickim PUS zajmuje się 
Otylia Goszek — sekretarz Podsta- 
wowej Organizacji Partyjnej. Jest 
prawdziwą „chodzącą kroniką” 
przedsiębiorstwa, bowiem pracuje w 
nim od samego początku, zna każ- 


dego pracownika, działacza samo- 
rządu mieszkańców, ma z nimi stały 
roboczy kontakt. Pamięta o każdym 
szczególe, każdej sprawie poszcze- 

lnych piacówek. Wszędzie witają 

nie jako przełożoną lecz jak do- 
brą. życzłiwą znajomą I to peo- 
cząwszy od sprzątaczki na kierow- 
niczce hotelu kończąc. 

Tylko dwa spośród wymienionych 
hoteli to placówki nowe, budowa- 
ne z myślą o hotelarstwie. Pozosta- 
łe mieszczą się w starych  budyn- 
kach, adaptowanych  pamieszcze- 
niach biurowych. Na pewno warunki 
w nowych hotelach np. w Jaworznie 
czy Chrzanowie są lepsze, są one 
bardziej funkcjonaine, mają nowo- 
cześniejsze zaplecze gastronomiczne, 
kulturalno-oświatowe. Ale okazuje 
się że i w starych budynkach też 
można urządzić i wygospodarować 
pomieszczenia dla zespołów artysty- 
cznych, urządzić pracownie fotogra- 
ficzne, sale telewizyjne, pinEpongo- 
we, pokoje dla uczących się, biblio- 
teki, świetlice itp. 

O tym. że nie jest to pozorowana 
działalność przekonałem się w Cho- 
rzowie, gdzie akurat tego dnia od- 
bywała się doroczna impreza — 
p zncwanie konkursu „Samorząd 

lowy w służbie mieszkańców”, 
Uczestniczyli w nim przedstawicie- 
le samorządów oraz kierownictwa 
tych hoteli. 

Rozmawiam «z przewodniczącym 
tego samorządu Janem  Brzykcym, 
który mieszka w hotelu 8 lat, rodzi- 
nę ma w woj. bydgoskim. Siedzimy 
w pięknej obszernej świetlicy, w 
budynku obok bloku hotelowego. 
Mieszkańcy hotelu sami wyremon- 
towali i adaptowali ten budynek na 
cele socjalno-kulturalne. Są tu po- 
koje do tzw. cichej nauki dla osób 
uczących się w różnych szkołach, 
pomieszczenia dla zespołu muzycz- 
nego, obszerna sala sportowa i la- 
boratorium fotograficzne. 


Inicjatywa wyremontowania i a-- 


daptacji tych pomieszczeń  wyszłą 
od samych mieszkańców. PUS za» 
pewnił niezbędne materiały, do pra- 
cy przystąpiło ok. 100 mieszkańców, 
z których co najmniej 30 pracowało 
stale. Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje ofiarna praca  H. Matu- 


szewsklego, malarza który pomalo- 
wał' większość pomieszczeń -w ca- 
łym budynku. Wartość samej robo- 
cizny szacowana jest na 1.370 tys. 
zł. Mieszkańcy hotelu całą tę robo- 
tę wykonali w ciągu 5 miesięcy, 
oczywiście kosztem wolnego czasu, 
po godzinach pracy, w wolne So- 
boty. Ale dziś z prawdziwą satys- 
fakcją mogą korzystać z dzieła 
własnych rąk. 

Na tym nie kończy się działalność 
hotelowego samorządu. Nawiązał on 
ścisłą współpracę z pobliskim Ko- 
mitetem Osiedlowym. Mieszkańcy 
hotelu np. urządzili w roku ubieg- 
łym lodowisko dla dzieci, wieczo- 
rek z Mikołajem, wyremontowali 
wszystkie urządzenia na placu za- 
baw i utworzyli szkółkę pingpon- 
gową. Hotelowy zespół muzyczny 
uczestniczył w obchodach . Dnia 
Krwiodawstwa. Można by wyliczać 
długo ciekawe imprezy kulturalne, 
spotkania ze znanymi artystami, po- 
kazy filmowe, występy znanych ze- 
społów muzycznych itp. 

Pytam przewodniczącego samo- 
rządu o tajemnicę sukcesu. Opiera 
się przede wszystkim na _ dobrej 
współpracy z kieraąwnictwem hote- 
łu, z którym samorząd dobrze sie 
rozumie, ma wspólne zamierzenia. 
A że często kłócą się o szczegóły, 
to już inna sprawa. Oczywiście mo- 
gą zawsze liczyć na życzliwość i 


pomoc dyrekcji PUS, która £ regu- 
ły popiera każdą nową inicjatywę. 

Wszystkie hotele, które odwiedzi- 
łem biorą co roku udział w ogól- 
nopolskim konkursie „Irybuny Lu- 
du” na najlepszy hotel robotniczy. 
Dwa razy I miejsce w tym konkur- 
słe zajął robotniczy hotel w Ja- 
worznie. 


— Ludzie są zawsze chętni do 
działalności — mówi tow. Geszek — 
tylko czasem trzeba ich zachęcić, 
czymś zainteresować, podpowie- 
dzieć i pomóc. W Chrzanowie np. 
wielu mieszkańców hotelu pod pa- 
tronatem ZSMP uczestniczy w bu- 
dowie mieszkalnych bloków. Przed- 
siębiorstwo budowlane stawia budy- 
nek w stanie surowym, a resztę 
prac wykończeniowych " wykonują 
sami pracownicy, przyszli lokatorzy 
bloku. Dzięki temu ok. 20 miesz- 
kańców hotelu ma szansę wydatnie 
skrócić kolejke do własnego mie- 
szkania 


Skoncentrowanie sił w jednym 
dużym przedsiębiorstwie typu PUS 
ma wiele zalet. Może ono groma- 
dzić środki finansowe na remonty 
i unowocześnienie obiektów, dzięki 
czemu hotele w starych budynkach 
mają standard nie gorszy od no- 
wych, prowadzi działalność kultural- 
no-wychowawczą. Przy PUS w Ka- 
towicach działa centrum kulturalne, 
które co miesiąc organizuje wiele 
ełekawych imprez dla mieszkańców 
wszystkich swoich hoteli, działa i 
funkcjonuje Dom Zdrowia Budow- 
lanych. Utworzono biuro podróży, 
które organizuje różne wyjazdy na 
terenie kraju oraz wyjazdy zagra- 
niczne na Węgry, do Jugosławii. 
NRD i Czechosłowacji. 

Jak to robią, jak na tym wy- 
chodzą finansowo? 

Dyr. Strączyński mówi, że przed- 
siębiorstwo nie jest nastawione na 
zysk, jego marże są bardzo niskie, 
wynoszą ok. 4 procent. Nie zawsze 
starcza pieniędzy na bieżące po- 
trzeby, a co dopiero mówić o roz- 
budowie bazy, o remontach. Dlatego 
ciągle szukają nowych rozwiązań | 
pomysłów, uruchamiają nowe for- 
my działalności — jak chociażby 
wspomniany hotel gościnny — gdzie 
moża więcej zarobić i przeznaczyć 
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pieniądze na cele związane z po- 
prawą warunków bytowych miesz- 
kańców hoteli robotniczych, którzy 
zawsze byli 1 są na pierwszym 
miejscu. 

Słyszy się wiele e niskim pozio- 
mie kulturalnym mieszkańców ho- 
teli. Oczywiście, w tak dużym zbio- 
rowisku ludzkim znajdują się i tacy 
co potrafią „narozrabiać”. Regula- 
min hotelowy jest bardzo ostry w 
takich wypadkach i reaguje bezli- 
tośnie. 

— Przyjęliśmy metodę — mówi 
dyr. Strączyński — że na mieszkań- 
ców trzeba eddzialywać podnosze- 
niem a nie obniżaniem poziomu 
estetycznego. Dlatego staramy się 
ciągle podnosić ten poziom nbp. 
przez zakupy lepszych mebli, droż- 
szych chodników, firanek. Zauważy- 
liśmy, że im wyższy jest standard 
wyposażenia tym większa jest dba- 
łość o nie ze strony mieszkańców, 
o czystość. Mniej jest bezmyślnego 
niszczenia, choć i takie wypadki też 
się zdarzają. Kiedy pocięto nowe 
obicia foteli w hotelu w Chrzano- 
wie, kazaliśmy je powtórnie pokryć 
tą samą tkaniną. Są to jednak spo- 
radyczne przypadki. 

-— Chcę podkreślić, że na te spra- 
wy coraz większą uwagę zwraca 
samorząd mieszkańców. To on nas 
ciągie naciska, żebyśmy  podnosili 
poziom wyposażenia pokoi i po- 


Może być Sympatycznie; 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


mieszczeń, ale też czuje się coraz 
bardziej współodpowiedzialny za je- 
go utrzymanie. 

Rzecz charakterystyczna, że we 
wszystkich hotelach robotniczych 
cały personel łącznie z kierownicz- 
kami stanowią kobiety. Okazuje się. 
że lepiej od mężczyzn dają sobie 
radę z tą trudną przecież pracą. 
Be kobiety starają się nadać tym 
hotelom naprawdę rodzinną atmos- 
ferę. Lepiej rozumieją potrzeby 
mieszkańców, są bardziej czałe na 
ludzką krzywdę. Pani kierowniczka 
często staje się powiernicą, osobi- 
stych, nawet intymnych spraw, po- 
trafi wysłuchać i doradzić. Dlate- 
go cieszy się nie tylko sympatią. 
lecz i szacunkiem mieszkańców. 1 
mimo trudnej pracy, relatywnie n.- 
skich zarobków, ta kadra jest bar- 
dzo przywiązana de awojej pracy. 
Większość zatrudnionych kobiet ma 
długi staż pracy, nieraz przekracza- 
jący 20 lat. 

Reasumując — wydaje się, że 
idea tworzenia wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw typu PUS jest naj- 
właściwszym sposobem poprawy 
działałności socjalnej w  zakła- 
dzie pracy. — Nie dyrekcja 
przedsiębiorstwa produkującego nb. 
samochody powinna troszczyć się o 
zaopatrzenie fabrycznych bufetów 
w kaszankę, załatwiać kupno Dbile- 
tów do teatru, organizować  wy- 
cieczkę na grzyby, martwić się o 
wyświetlanie filmu w zakładowym 
domu kultury, występ aktora przed 
załogą przedsiębiorstwa. 

Te wszystkie czynności w znacz- 
nie szerszym zakresie megą i po- 
winny robić wyspecjalizowane 
przedsiębiorstwa typu PUŚ, które 
dysponując np. domami wczasowymi 
potrafią je znacznie lepiej wyko- 
rzystać w tzw. martwym sSczonie. 
Umieją te wszystko robić leniej — 
I ce ważne — taniej. 

Przytoczony przykład budowlanych 
wskazuje, że działalność tego typu 
placówek, oparta na rachunku eko- 
nomicznym a nie darmowych do- 
tacjach, nie tylko pozwala racjo- 
nalniej wykorzystać skromne środ- 
ki, ale o wiele lepiej zaspokoić so- 
cjalne potrzeby załogi. 

O to przecież chodzi. 
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POSIEWZENIA 
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— Biuro Polityczne roz- 


22 XI patrzyło problemy dzia- 
pa o zacu załóg. 

— Omówiono n przygotowań do IM 
Ogólnopolskiej Konferencji Teonetycz- 


no-Ideologicznej. 

29 XI oz Polityczne o- 
m stan przygoto- 

wań projektu planu konsolidacii 

darki na lata 1569—188%, 0 Leta 


— Biuro Polityczne zapoznało się 2 
madsenia O- 
aćlnopolskiego 


zawodowych. 
23—24 XI Członkowie Biura Po- 
litycznego | Sekretarnia- 
tu KC z Wojelechefh Jaruzelskim prze- 
bywali w woj. słupskim zapoznając Bię 
z doświadczeniani w różnych dziedzi-. 
nach życia społecznego, politycznego 
| gospodarczego. 
— W drugim dniu pobytu w slup- 
skim Komitecie Wojewódzkim odbyła 
kierownictwem W. Jaruzel- 
skiego, narada członków kierownictwa 
partii, kierowników wydziałów KC oraz 
t sekretarzy KW. na które” omówiono 
O: z wizyt i rozmów w woje- 
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25 XI I zekretarz KC Woj- 

eżiech Jaruaelski przy- 
ją? grupę działaczy rolniczych spółdzieł- 
ni pzodakcyinycje aeiegatów na X Zjazd 
tej organizacji. W spotkaniu uczeestni- 
czył zastępca członka BP, sekretarz KC 
zbigniew Michałek, 


— Z aktywent partyjno-ałużbowym Ko- 
misji Planowania przy Radzie Minl- 
strów spotkał] asie członek BP, sekretarz 
KC Władysław Baka, Omówiono pro- 


Porozumienia Zwiąaków - 


jektowane zmiany funkcji | zakres dzia. 


tej tnetytucji. 
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prac 
Deng Xiaopinga „Chińska dr do so- 
cjalizmu' os» 

— Przebywającą w Polsce %0-080bową 
xrubę dyrektorów  ziednoczeń. kombi- 
natów i przedsiębiorstw POLNO-P. przemy” 
słowyeh z ZSRR przyjął zastępca człon- 
= BP, sekretarz KC Zbigniew Micha- 
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— Komisja Rzy A KC omówiła pro- 
gram rozwoju wyższego szkolnicHwa ac- 


tystycznego. Obradom przewodniczył 

sekretarz KC Andtrej Wasiiewski. 

30 XI W gmachu KC odbyła 
się narada sekretarzy 


ekonomicznych komitetów wojewódzkich. 
Dokonano na niej przeglądu inicja 
gospodarczych podjętych w terenie oraz 
sposoby oddziaływania partii 

sy reformowania gospodarki. 
prowadził członek BP, sekretarz 
Władysław Baka. 


2 XI Ww dorocznych uroczy- 
stościach przed  zbliża- 
jącą się zórńmiczą Barbórką wzięli u- 
dział przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych | państwowych z I eekre- 
tarzem KC Wojciechem J 
t premierem Mieczysławem F. Rakow- 
skim. Wojciech  Jaruzeiski  odwiedejił 
bałchatowski okręg przemysłowy, na 
Śląsku wraz z premierem Rakowskim 
spotkał się z zasłużonymi matkami gór- 
ników, w Zabrzu wziął udział we wTę- 
czaniu tytułów honorowych A: 
ny górnik PRL' oraz orderów i odzna- 
czeń państwowych, a następnie w uUro- 
czystym koncercie „„barbórkowym''. 
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28 XI — KW w Gozowie dy- 
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w Pols eb 
16-21 XI delegacja RC Parń 
Pracy KRLD, która interesowałe mię 


PEZEWOÓN 

KC PZPR 
M. Orzechoweki przyjęty 
sekretarza generainego 


PE: 
_PPK SO 


Szansa dla gospodarki 
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dzeń, których możliwości są wyko- 


rzystywane w 50—80 proc. 

Szczególny nacisk położyliśmy na 
przebieg procesów związanych z re- 
strukturyzacją zarówno wewnątrz 
branż jak i w układach międzyga- 
ięziowych. Spojrzenia, w jaki sposób 
zrekompensować ubytki produkcji 
Iikwidowanych zakładów aby gospo- 
darka nie poniosła z tego tytułu 
nadmiernych strat — rekompensując 
to m. in. przyśpieszonym rozwojem 
najbardziej nowoczesnych przemy- 
słów np. elektroniką, intensyfikacją 
produkcji wyrobów na rynek wew- 
nętrzny i eksport. 

Nie są to sprawy nowe, lecz kon- 
sekwentnie realizowana polityka od 
szeregu lat. Dzięki temu od 1984 
roku obserwujemy szczególnie dyna- 


miczny wzrost produkcji w wielu 
zakładach i branżach jak np. w 
przemyśle elektronicznym, gdzie 


roczne przyrosty produkcji kształu- 
ją się w granicach 12—18 proc. 

Mimo obniżenia eksportu węgla 
o 6 min ton, uzyskujemy wyższe 
wpływy z II obszaru płatniczego 
dzięki zwiększeniu sprzedaży wyso- 
koprzetworzonych wyrobów przemy- 
U eiektromaszynowego i elektromi- 

i. 

Aby zwiększyć partyjne oddziały- 
wanie na te procesy, wysunifża na 
pienum propozycję powo'....a przy 
pionie ekonomicznym KW. nowego 
zespołu, grupującego ekspertów do 
spraw elektronizacji gospodarki. 

Zdajemy sobie sprawę, że reforma 
stanowi prawdziwe wyzwanie czasu, 
zadecyduje o bytowych warunkach 
Polaków na długie lata. Robimy 
wszystko aby przyczynić się do jej 
realizacji, włączając szerokie kręgi 
łudzi mających coś do powiedze- 
n'a 


Jednocześnie musimy przeciwdzia- 
łaąć nastrojom zniechęcenia wśród 
załóg likwidowanych zakładów. 
Wielu ludzi nie rozumie dlaczego 
przez ponad 40 lat wmawiano im, 
że są awangardą klasy robotniczej, 
oczkiem w głowie państwa, a dziś 
wygląda na to, że stali się ciężarem 
dla gospodarki, a więc i dla spo- 
łeczeństwa. Musimy temu przeciw- 
działać, przekonywać, że nikt nie ma 
zamiaru likwidować przemysłu hut- 
niczego czy zamykać kopalń, ale cał- 
kowicie zmodernizować te przemy- 
sły. 


Mamy tu sporo dobrych doświad- 
czeń. Już w 1982 roku podjęliśmy 
uchwałę o restrukturyzacji gospo- 
darki województwa, rozwoju prze- 
mysłu terenowego, przedsiębiorstw i 
zakładów będących nośnikami po- 
stęąpu technicznego. Uchwały Prezy- 
dium Rządu z 1982 i 1984 roku po- 
twierdziły słuszność tej koncepcji. 
Także wyjazdowe posiedzenie Pre- 
zydiwm Rządu w roku ub. zaleciło 
wszystkim resomtom uwzględnienie 
naszych doświadczeń przy omraco- 
wywaniu swoich resortowych pla- 
nów restrukturyzacji. Wiele tych za- 
stosowań znalazło miejsce np. w bu- 
downictwie i gospodarce komunal- 
nej. 


Problematyka restrukturyzacji go- 
spodarki nie jest dla nas w zamyśle 
rzeczą nową, powiedziałbym, że jest 
wyrazem konsekwentnie realizowa- 
nej polityki, wcześniej podejmnowa- 
nych działań przez polityczne i ad- 
ministracyjne władze województwa 
katowickiego. 


— Dziękujemy za rozmowę. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Go mogą 
partyjni radni 
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ki porozumieniu władz wojewódz- 
kich z władzami w Nowej Soli i dy- 
rekcją Dolnośląskich Zakładów Me- 
talusgicznych uruchomiono w tych 
zakładach dodatkową produkcje 
grzejników c.o., w które wyposażomo 
fuż wiele osiedli i szkół. 


W Zadelonej Górze zakłady pracy 
wspólnie z władzami miasta rozpo- 
częły budowę oczyszczalni ścieków. 
Podobne inicjatywy podjęto w Ża- 
rach i Żaganiu. WRN wspólnie z 
Wojewódzkim Porozumieniem 
Związków Zawodowych — działają- 
cych we wszystkich zakładach pracy 
— rozpoczęły budowę szpitala spe- 
cjalistycznego na 650 łóżek. Na po- 
dobnych zasadach kończy się budo- 
wę szpitala w Nowej Soli, gdzie 
wprowadzi się m.in. tak rzadką 
specjalność jak chirurgia plastyczna. 
Ostatnio we wszystkich miastach 
uwaga rad narodowych skupia się 
na ratowaniu istniejącej substancji 
mieszkaniowej. Dzięki  remontom 
poprawią się warunki mieszkaniowe 
wielu rodzin. 


— A (rudnońi I bariery? e 


-— Owszem — mówi Stefan Ogro- 
dowicz — potrzeba nam większej sa- 
modzielności finansowej. Jeśli wejdą 
w życie decyzje © odpisach z oo- 
datków na gospodarkę komunalną, 
jeśli wpłynie nam więcej gotówki 
z obligatoryjnych odpisów z zysków 
przedsiębiorstw — wzrośnie też in- 
wencja społeczna i, mogę zapewnić, 
że złotówek tych nie zmarnujemy. 


Zanotowała: 
LEONARDA TYKOCKA 


Nie podpisałem 


— bo się boję 
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na całą organizację, 
ogóle. 

Pozostaje do rozważenia kowestia: 
dlaczego anonimy? Dlaczego autorzy 
opisując, zwłaszcza te sgwawy, w 
których są przekonani o słuszności 
swoich spostrzeżeń, nie chcą być ui- 
dentyfikowani? Często odpowiedź na 
toe pytanie można znaleźć po prostu 
w ich stach. Otóż są przynajmniej 
trzy powody. W listach dotyczących 
styuacj epołeczno-poliiycznej, auto- 
rzy dzieląc się poglądami na temat 
ogólne, wielokrotnie decyzję o nie- 
podpisaniu się uzasadniają stwior- 
dzeniem, że „moje nazwisko jest 
nieistotne, ważne są problemy, jakie 
opisuję, bo dotyczą nie tylko mnie”. 
Bywa też, głównie w krytycznych li- 
stach od tudzi starszych, że kieruje 
nieoi brak zaufania do adrezata. Np. 
emerytka „starego portfela” która 
orzesłała swoje uwagi na temat za- 
sad zania rent i emerytur, 
napisała: „nie podaję pełnego adre- 
su, bo mocno się boję, że odsądzicie 
mnie od czci i wiary, zrobicie ze 
mnie wroga ustroju i rządu, a ja 
jestem zmęczoną i rezgoryczoną sta- 
rą kobietą”. 

Najczęściej jednak autorzy anoni- 
mów tłumaczą się następująco: „nie 
podaję nazwiska ani adresu, bo mam 
rodzinę i chcę móc normalnie pra- 
cować”. Kieruje nimi obawa przed 
konsekwencjami ze strony kierow- 
nietwa zakładu pracy, władz admi- 
nistracyjno-politycznych lub istnie- 
jących w nich grup nieformalnych, 
a także — poczucie osamotnienia 
w walce ze złem | strach przed 
zemstą środowiska. 


To prawda, że mamy obietkywiie, 
zgodne z poczuciem sprawiedliwości 
społecznej, zasady rozpatrywania 
skarg imiennych. Ale prawdą jest 
też i to, że wszędzie w wojewódz- 
twach, miastach czy gminach, gdzie 
istnieją różnego typu niefowmalne 
„układy” osobiste, gdzie splatają się 
interesy przedstawicieli rozmaitych 
organów miejscowej władzy, intere- 
sy często koleżeńskie” i... nie do 
końca czyste =—- rozpatrywanie skarę 
przemienia się w nagonkę na „do- 
nosiciela”, powoduje daiałania ma- 
jące oesłonić winnych i słonecznie 
zniechęcić do dalszaj aktywnośa 
skarżącego. Nawet jeśli cieni na 
tym interes społeczny. 

Złamanie tych „układów” — bez 
ingerencji z zewnątrz — ma niewiel- 
kie szanse. Dlatego anonimy zawie- 
rające skargi — zwłaszcza te doty- 
czące wynaturzeń w życiu społecz- 
no-politycznym — powinny być ba- 
dane. Konieczna jest także konsex- 
wencja w rozpatrywaniu wniosków 
wywołanych skargami — kontro- 
łach. Jeśli zarzuty potwierdzą się, 
wobec winnych należy stosować 
kary, i to adekwatne do stopnia 
winy (z czym ciągle jeszcze jest 
u nas nie najlepiej). 

Nie mbniej istotne jest konsekwen- 
tne, publiczne oczyszczanie z zarzu- 
tów tych osób, które okazały się nie- 
winne — w przypadku skarg nie- 
zasadnych. Żeby nie krążyły o nich 
nieprawdziwe opinie. 

A poza tym — w przypadku in- 
formacji o nadużyciach, należy zaj- 
mować się zbadaniem ich zasadności, 
a nie przypinaniem latek autorowi 
(któremu raczej należałoby podzię- 
kować za wrażbkwość społeczną). 
Wtedy na pewno szybciej wyelim.- 
nujemy wszelkie zjawiska patoiogii 
w życiu społecznym, a w Ślad za tym 
— ilość anonimów znacznie zmaie- 
je. 


na partię w 


ANNA MINCZEWSKA 
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W łodzłimierz Milanowski „Wartości 


socjalizmu”. Wyd. I, MON, 1988 Tr. 


Myślą przewodnią tej niewielkiej książ- 


ki. napisanej z dużą pasją 1 niezwy- 
kie szczerze, JeSt polemika z krytycz- 
By poglądami na temat socjalizmu 
Sako systemu wartości. Jakle SĄ war- 
tości socjalizmu, Jako filozofii spotecz- 
nei i: organizacyjnej formy ustrojowej? 


Jake są w Polsce I w innych krajach 
siabe strony tego ustroju na przyszłość 
Książka zawiera gorzkie pyta- 
pia o przyczyny wypaczeń 1 patołogił, 
jakie miały miejsce w tym ustroju. Czy 
jest on  reformowalny, nię, 
zdoła udowodnić swoją wyższość, czy do 
niego należy przyszłość — oto główne 
pytania 1 wcale niełatwe problemy, ja- 


1 dziś? 


czy czy 


kie podejmuje autor tej pasjonującej 


kmążki. 


Przemysław Wójcik Położenie i 45- 
piracje klasy robotniczej w Polsce. 
Wyd. I, MON, 1988 r. 


Książka stanowi ważne 
wiedzy © życiu klasy robotniczej w 
naszym społeczeństwie. Napisana 5 ©- 
grom nym zaangażowaniem, imponuje 
rozicgiością ujęcia tematu, konsekwen- 
cją i rzetelnością w ujawnianiu 1 wy- 
korzystywaniu źródeł. Praca skiania do 
przemyśleń | ocen. 


uzupełniemie 


Mieczysław Krajewski Polskie 
przesilenie. Wyd. IL, MON, 19886 r. 


Jeat to niekonwencjonaina, oryginalna h 
próba zdełiniowania imoty i przyczyn h 
kryzysu  socjalistycznoge roww ju w ik 
Polsce Oras określenia sposobów jego | 
przezwyciężania. MySlą przewodnią | 


pracy, odwołującej się do uchwał X 
zjandu PZPR jest przekonanie, że ro- 
Bocma metod gospodarowania jest nie- 
wystarczająca aby wyjść t kryzyeu, że 
musi się to wiązać z istotnymi zmia- 
nami w sposobie organizowania wLlaS- 
ności socjalistycznej 1  źżycła społecz- 


ZE WSPOMNIEŃ 


Partyjne rodowody 


aa necnnowoncnać 


Pc. ( 
dLa M a PYA |: 
st, 2 pe r r Ę > 3 
wa 


tych ludzi, któruch 


ą ależą do 
d w okrcsie ostatniego czterdzie- 


| 


4 


stolecia ukształtowała partia. 


" Są również tymi, którzy kształtowali 


h 


* oblicze partii. Ich doświadczenia nie 


są więc tylko ich własnością. Tak, 
'jak nie było nią dotychczasowe ży- 
| cie: większość dnia, nie osiem go- 
- dzin, ale często wiele godzin nocy 


_ poświęcali 
"się to robić: MARIAN WOSZCZAL- 


[= 


+ „> 1a 


przyszłej Polski, 


RWE 


* na. 
domów”, że powstaną one szybko, że 


sprawom partii. Zgodzili 


SKI od 22 lutego 1945 roku, a FE- 
LICJA PARTHUN — WOSZCZAL- 
SKA od 1 października rok póź- 


' niej. 


MARIAN: Jeżeli dzisiaj ktoś mnie 
pyta, dlaczego w latach czterdzie- 
stych wstąpiłem do Polskiej Partii 
Robotniczej, nie mając jeszcze 18 lat, 
odpowiadam krótko, że przede 
wszystkim _ dzięki porównaniom. 
Wówczas wystarczyło porównać to, 
co było, z tym, co jest. Przypomnieć 
sobie straszny okres wojny i uwie- 
rzyć — patrząc na ruiny — w wizję 
gdzie będzie rów- 
ność i pełna sprawiedliwość społecz- 
Nie obiecywaliśmy „szklanych 


't dla nas znajdzie się tam miejsce 
/ — ich obraz rodził się sam, był wta - 


rą, iź życie musi się zmienić, że każ- 


h demu, a szczególnie robotnikowi, żyć 


ź stę będzie w przyszłości dobrze... 


8 TYJNEJ: Z polecenia partii organi- 
| zował w Kładawie Związek Walki 


Z .CHARAKTERYSTYKI PAR- 


_ Młodych, pelniąc wybieralne funkcje 


- kierownicze. 
| Komitetu Powiatowego PPR w Kole 


ę 


 wodniczącego Zarządu Powiatowego 


« 

* 
Pat 

. 
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Uchwałą egzekutywy 


zarekomendowany został na prze- 


pom w Kole i wybrany na członka 


|ko aktywista PPR t 


picnum Komitetu Powiatowego. Ja- 
ZWM brał 
udział w likwidacji band N.S.Z., roz" 
dzielał obszarniczą ziemię. Za swoją 
działalność otrzymał ze strony re- 
akcyjnej  opozych - dwa wyroki 


śmierci. Z tnicjatywy.1 sekretarza 


KP Józefa Mamońskiego, skierowa- 
ty został do pracy w Zarządzie Wo- 
jewódzkim ZWM w Poznaniu... 


MARIAN: Wierzyliśmy i przeko- 
nywaliśmy ludzi o tym, że socjalizm 
zbudujemy w ciągu kilku lat, że jest 


|on w zasięgu ręki... Najważniejszy 
'był oczywtście obraz zmian, dlatego 


ł 
LI 
ł 
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ra 


słowa: będzie inaczej, lepiej — zna- 
czyły więcej niż tysiące transparen- 


- tów... 
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PPR w latach okupacji 


Dokończenie ze str. 10) 


utrzymywałem za pośrednictwem 
szewca Stefana Tomaszewskiego, 
znanego działacza komunistycz- 
nego. Podobnie rzecz miała się 
z liczną organizacją PPR w get- 
cie płońskim, Spowodowane to 
byto głównie tym, że byli to na 
ogół ludzie znam Z działalności 
komunistycznej 30 szcze przed 
wojną, co — zwłaszcza w nie- 
wielkim przecież mieście — WU- 
magało dodatkowej konspiracji. 


Problem, utworzenia ogniwa po- 
średniego, w postaci komitetów 
gminnych pojawił się dopiero w 
drugiej połowie 1944 r. Nie zde- 
cydowaliśmy się jednak na ich 
powoływanie, ograniczając się do 
wyznaczania odpowiedzialnych za 
działalność w konkretnych gmu- 
nach aktywistów partujnych. 
Druga polowa 1044 r. skupiała 
główną uwagę Komitetu Powia- 
towego PPR na przygotowaniach 
partii do przejęcta władzy Ppat- 
stwowej. Chodziło przede Wszy” 


Z CHARAKTERYSTYKI PAR- 
TYJNEJ: Wybierany był do woje- 
wódzkich władz organizacji młodzie- 
żowej. Organizował zloty: „Trzyma- 
my straż nad Odrą', „Młodych Przo- 
downików Pracy”. A potem partia 
skierowała go do oficerskiej szkoły 
polityczno-wychowawczej. Przez kil- 
ka lat był oficerem. Otrzymał ko- 
lejne zadanie: odpowiedzialna praca 
w Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Szczecinie, następnie 
praca w związkach zawodowych, 
znowu praca w organizacji młodzie- 
żowej... 

MARIAN: W Szczecinie poznałem 
żonę. A potem przyjechaliśmy do 
Lubonia koło Poznania ti tu razem 
oddaliśmy się bez reszty pracy Spo- 
łeczno-politycznej... 


Z CHARAKTERYSTYKI PAR- 
TYJNEJ: Sprawdził się jako do- 
świadczony organizator pracy par- 
tujnej. Pełniąc funkcję przewodni- 
czącego Miejskiej Rady Narodowej, 
był aktywnym członkiem Komitetu 
Miejskiego, lektorem szkolenia par- 
tyjnego.. Po przebytych trzech za- 
wałach serca nie jest bezczynny 
ale nadal intensywnie pracuje spo- 
łecznie w partii, samorządzie mie3z- 
kańców, działa w Komisji Działaczy 
Ruchu Robotniczego przy Komitecie 
Wojewódzkim PZPR... 
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rzeglądam wycinki z gazet z lat 
pięćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych. Ot tytuły: „Felicja Par- 
thun — delegatem na szczecińską 
konferencję wojewódzką PZPR”, 


. „Kiedyś zwykła robotnica — dziś 


główny mechanik Zakładów Prze- 
mysłu Odzieżowego...”  Dowiaduję 
się, że pracując jako szwaczka, uczy- 
ła się w technikum włókienniczym 
w Łodzi. A potem została głównym 
mechanikiem szczecińskiego zakła- 
du. Dawała sobie doskonale radę... 


FELICJA: Należało wówczas mieć 
dużo hartu, wiąry w partię i w 
słuszność jej programu, aby się nie 
załamać. Atak na partię już wówczas 
rozpoczynał się przecież od ataku 
na jej działaczy. A były to lata wiel- 
kich wstrząsów it wielkich działań, 


często rozczarowań i rozgoryczeń 
tych, kfórzy zawsze swoją _party)- 
ność traktowali uczciwie... 

GEEEFECI 


Z CHARAKTERYSTYKI PAR- 
TYJNEJ: Od 1954 roku nieprzerwa- 
nie wybierana jest do władz par- 
tyjnych, najpierw jako sekretarz 
POP przy PMRN w Luboniu, a na- 
stępnie jako I sekretarz Terenowej 
Organizacji Patyjnej nr 1. Jako 
członek partii od ponad 30 lat wy- 
bierana jest również do różnych or- 
ganizacji społecznych... Jest odważna 
w swoich poglądach, skromna i 
uczciwa... 


FELICJA: Myślę, że siła oddzia- 
ływania człowieka, niezależnie jakie 
pelni funkcje, nie wynika z zajmo- 
wanych stanowisk, ale z jego mo- 
ralnego, osobistego autorytetu, który 
must sam sobie wypracować. Zga- 
dzam się, że nie jest to stwierdzenie 
odkrywcze, że było wielokrotnie po- 
wtarzane. Ale od teoriż do praktyki 
droga często daleka. Partyjne do- 
świadczenie upoważnia mnie do 
stwierdzenia, że partia jest taka, 
jacy są jej członkowie. Nic nowego 
nie powiedziałam, zwyczajna reflek- 
sja. Żeby jeszcze wszyscy zwyczaj- 
nie, po partyjnemu, do życia 4 $wo- 
ich obowiązków podchodzili. Pamię- 
tać jednak też trzeba żeby ludziom 
służyć z rozwagą, umiejętnie. Chodzi 
mi o to, że partia nie jest od wszyst- 
ktego... 


MARIAN: Trudno mówić o pro- 
blemie kształtowania charakteru 
człowieka przez partię, o jednostron- 
nym oddziaływaniu członka partii. 
Dla mnie osobiście cokolwiek by się 
nie powiedziało — zawsze będzie 
czegoś brakowało. Zrobiłem tyle, na 
ile było mnie stać: ami za dużo, ani 
za mało. Zawsze — ja t żona byliśmy 
$ jesteśmy wiernń obranej drodae, 
zawsze byliśmy z partią i w dobrych 
4 trudnych okresach. Wszystkie siły 
oddaliśmy partii, ona dała nam po- 
czucie własnej jpartości, dała cel 
w życiu, który sxudal realizujemy. 
Będziemy się starać w dalszym ciqgu 
robić to tak, jak tylko potrafimy. 
Cóż więcej? Może tylko to, że przez 
wszystkie lata związek: partia i my 
— był jednością. We wszystkim. Nie 
oznacza to, że nie mamy krytycznego 
spojrzenia na życie codzienne, bo- 
lejemy nad brakiem pełnej ofjensy- 
wy podstawowych organizacji par- 
tyjnych i poszczególnych towarzy- 
szy... 


elicja 4 Marian  Woszczalścy 
- mają trzy córki: Aleksandrę, Bl- 

żbietę i Annę. Wszystkie mają 
wyższe wykształcenie. Były aktyw- 
nymi członkami ZSMP i ZSP, obe- 
cenie są również aktywnymi człon- 
kami PZPR. 


partyjnych rachunków  stumienia, MARIAN ŁUCKI 
stkum o powołanie przyszłych ŚL, z jego kierownictwem  po- 
organów władzy administracyj-  wiatowym, znalazło się w Sze- 
nej. Reprezentacja polityczna w  regach PPR. Polska Partia So- 
pierwszych radach narodowych  cjalistyczna nie podjęła na tym 
ograniczała się do członków terenie w żadnej formie działań 


PPR t bezpartyjnych, ze zdecy- 
dowaną przewagą tych pierw- 
szych. 

W tum miejscu pragnę poczy- 


nić pewną uwagę. Polska Par- 
tia Robotnicza była jedynym 


. ugrupowaniem politycznym, dzia- 


łającym przez cały okres oku- 
pacji (wliczając w to działalność 
„Młota i Sierpa') na terenie po- 
wiatu płońskiego. Konspiracyjne 
Stronnictwo Ludowe, po aresz- 
towaniu w połowie 1943 T. człon- 
ków kieroumictwa, przestało w 
zasadzie działać. Podejmowane 
przez kierownictwo  Podokręgu 
„Wkra” próby wznowienia dzia- 
talności zakończyły się niepowo- 
dzeniem. Przypomnę też, że 
część działaczy przedwojennego 


konspiracyjnych, podobnie też t 
Stronnictwo Narodowe. Armia 
Krajowa, po licznych aresztowa- 
niach w 1942 r., w połowie 1943 
r. poważnie równieź ograniczyła 
swoją działalność. Podejmowane 
wysiłki nawiązania kontaktu z 
tymi organizacjami nie powiodły 
się. Stąd też reprezentacja poli- 
tyczna wś. gęnizowanych w dru- 
giej połowie 1944 r. radach na- 
rodowych miała charakter ogra- 
niczony. 


Płońsk został wyzwolony ran- 
kiem 19 stycznia 1945 r. i wów- 
czas powstały warunki dla jaw- 
mej już działalności PPR. 


JAN PTASIŃSKI 
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W Białymstoku w dniach 21—22 listopada 1988 r. 


odbyło się seminarium poświęcone wymianie doświad- 


czeń regionalnej współpracy 
kich komitetów PZPR i obw 


EEZRENEERAEENREEEEEARZER A 


W spotkaniu uczestniczyli I sek- 
retarze komitetów obwodowych 
KPZR: z Brześcia, Grodna, Homila, 
Mińska, Mohylewa, Witebska i Ka- 
liningradu oraz sekretarze komite- 
tów centralnych z Estonii, Litwy 
i Łotwy. Ich partnerami byli I sek- 
retarze komitetów  wojdwódzkich 
PZPR z: Białej Podlaskiej, Białego- 
stoku, Jeleniej Góry, Olsztyna, Laib- 
lina, Suwałk, Szczecina, Włociawka 
i Zielonej Góry. 

KC KPZR był reprezentowany 
"przez Jefrema Sokołowa, członka 
KC KPZR, I sekretarza KC Komu- 
nistycznej Partii Białorusi oraz Gie- 
orgija Ostroumowa, zastępcę kie- 
rownika Wydziału Zagranicznege 
KC KPZR. 

KC PZPR reprezentowali: Stani- 
sław Gabrielski, kierownik Wydzia- 
u Polityczno-Organizacyjnego, Ja- 
nusz Lewandowski, z-ca kierownika 
Wydziału Zagranicznego oraz Hen- 
ryk Gawroński, z-ca kierownika 
Wydziału Polityki Społeczno-Ekono- 
micznej. ż- 


Główne cele - 


Byłe to pierwsze tcgo typu spot- 
kanie, przewidziane planem umewy 
o współpracy między KC PZPR i KC 
KPZR. Kolżjne spotkania odbędą się 
w Krakowie oraz w Stawropolu 
i Ułianowsku. Wezmą w nich udział 


I sękretarze pozostałych komitetów - 


wojewódzkich, współpracujący z ko- 
mitetami obwodowymi KPZR. Jest 
to reałizacja ustalenia zapisanego we 


„Wspólnym oświąjłczeniu”, które z0-. 


stało podpisane przez przywódców 
naszych partii 14 lipca br. na za- 


kończenie wizyty Michaiła Gorba-: 


czówa w Polsce. W tym ważnym do- 


kumencie stwierdza się między in- 


nymi: „Polską a Partia 


kontaktów  międzypartyjnych, aby 


lepiej wykorzystać w ebopólnym in- 
teresie tkwiące w mich możliwości. 
Dotyczy te także kontaktów iereno- 
wych instancji partyjnych. Obie 
partie będą aktywnie współdziałać, 
krzewiąc wśród narodów obu kra- 
jów idee braterskiej przyjaźni i s0- 
ejalistycznego internacjonalizmu”. 

Otwierając spotkanie kierownik 
Wydziału Polityczno-Organizacyjne- 
go KC PZPR Stanisław Gabrielski 
podkreślił, że jego głównym celem 
jest wymiana doświadczeń regional- 
uej współpracy  międzypartyjnej. 
Bardzo ważne jest również orfiówie- 
nie dalszych perspektyw tej współ- 
pracy, form jej rozwoju oraz okre- 
ślenie sposobów usuwania czynni- 
ków hamujących. Czynnikiem sprzy- 
jającym wymianie doświadczeń jest 
bliskość, a w niektórych przypad- 
kach tożsamość procesów socjali- 
stycznej odnowy, które mają miejsce 
w Polsce i przebudowy w Związku 
Radzieckim. 

Skuteczne prowadzenie polityki — 
wspomniał mówca — wymaga wnik- 
l'iwego rozpoznania przyczyn hamu- 
'jcych procesy socjalistycznej odno- 
wy 1 radzieckiej przebudowy, peł- 
niejszego uruchomienia Waktywności 
tych sił społecznych, grup i jedno- 
stek, które mogą być czynnikami 
sprawczymi dalszego rozwoju. Stąd 
też tak wielkiej wagi nabiera dziś 
nowe spojrzenie na działalność par- 
„tli zwłaszcza zaś jej udział w roz- 
wiązywaniu wielu praktycznych za- 
gadnień, wyłaniających się w pro- 


międzypartyjnej wojewódz- 


odowych komitetów KPZR. 


cesie zachodzących przeobrażeń. Za- 
gadnieniem godnym wymiany do- 
świadczeń — podkreślił Stanisław 
Gabrielski jest praca partii w zre- 
formowanym „ przedsiębiorstwie, 
wzajemne relacje, które powinniśmy 
w nim kształtować zwłaszcza zaś 
między dyrekcją przedsiębiorstwa i 
partią, a innymi siłami społecznymi, 
w nim działającymi. Trzeba bowiem 
mieć świadomość, Że pełniejsze 
uwzględnienie w gospodarce praw 
ekonomicznych coraz wyraźniej u- 
jawnia zróżnicowanie interesów 
między klasami, warstwami i gru- 
pami społecznymi. Na porządku dnia 
staje więc problem ich uzgadniania, 
harmonizowania interesów  jedno- 
stkowych, grupowych t ogólnospo- 
łecznych. 


kładów produkcyjnych, instytucji i 
Jednostek organizacji społecznych. 

Współdziałanie między instancja- 
mi partyjnymi PZPR i KPZR owo- 
cuje rozszerzeniem współpracy w 
wielu sterach. Coraz większego zna- 
czenia nabiera rozwój stosunków 
gospodarczych. Chodzi nie tylko © 
łagodzenie doraźnych grudności ryn- 
kowych w terenie ale o nawiązy- 
wanie trwałych więzi ekonomicz- 
nych poprzez kooperację wybranych 
zakładów i powoływanie wspólnych 
przedsiębiorstw. Bardzo duże zna- 
czenie przywiązuje się także do roz- 
szerzenia kontaktów między ludźmi, 
gwłaazeza zaś między dziećmi i mie- 
dzieżą. W latach 1986-1987 w ZSRR 
przebywało 165 tys. młodych Po- 
leków, zać w Połsce 12,5 tyc. mło- 
dzieży z ZBRR. 

Coraz szerzej rozwija się współ- 
praca kulturalna. Jest ona przede 
wszystkim ukierunkowana na współ- 
działanie instytucji i organizacji zaj- 
mujących się upowszechnianiem 
kultury oraz organizacją amator 
skiego i profesjonalnego ruchu ar- 
tystycznego. Wymiana sespołów az- 
tystycznych w latach 19861987 ob-. 


Wspólne poszu 


EUGENIUSZ GAJDA 


Warte rówajei dokonać wymiany 
poglądów jak realizować ldeę ta- 
wartą we „Wspólnym Oświadcze- 
niu”, aby rejony przygraniczne prze- 
kaztałeić w sferę zwiększonej ak- 
$ywności gospedarczej, co robkć aby 
umacniać autentyczne więzy przy- 
jaśni między naszymi narodami, 
uwłaazcza zaś włączyć w ten preceś 
dzieci I młodzież  - 

W podebnym duchu wypowiedział 
się Gieorgij Ostroumow, szasiępca 
kierownika Wydziału Zagranicznego 


KC KPZR. Stwierdził oń, że kon- 


takty między terenowymi. 


l instan- 
cjami partyjnymi to nie dodatek do 
wielkiej polityki, ale praktyczna że- 


alizacja wielkiej idei przyjaźni pol-- 


sko-radzieckiej. Świadczy to również 
a demokratyzacji polityki zagranicz- 
nej. Działając właśnie w tym ducha 
KC KPZR msiósł wszelkie ogranicze- 


mia dotyczące nawiązywania i rex- 


woju kontaktów między terenowymi 
organizacjami partyjnymi, 

Społeczeństwo radzieckie, polskie, 
społeczeństwa w większości krajów 
socjalistycznych — podkreślił Gieor- 
gij Ostroumow — rozwijają żię bar- 
dzo dynamicznie. Zmieniają się cza- 
sy, odnawia się socjalizm. Zarówno 
KPZR jak i PZPR mają świadomość, 
że w nowych warunkach ulega także 
zmianie funkcja partii, zmieniają się 
metody realizacji jej funkcji prze- 
wodnież i kierowniczej w społeczeń- 
stwie. Stąd też tak dużego znaczenia 
nabiera wymiana doświadczeń w 
działalności partyjnej, wspólne po- 
szukiwanie najlepszych i skutecz- 
nych metod i form politycznego 
przewodzenia społeczeństwu. Doty- 
czy to w szczególności pracy pac- 
tyjnej w terenie. 


Dorobek współpracy 


Współpraca między  instancjami 
partiyjnymi PZPR i KPZR jest dziś 
bogata i konkretna. Wnosi bardzo 
wiełki wkład w umacnianie przyjaś- 
ni między naszymi narodami, 49 wo- 
jewództw współpracuje s 47 partne- 
rami w Związku Radzieckim. Dyna- 
micznie rozwijają się także kontakty 
jednostek szczebla podstawowego 
tzn. miast, gmin, dzielnic oraz za- 


p oe = me oso 
6,5 tys. se strony radzieckiej. > 


Przytaczam te dane wy epiej- 
można było zrozzznieć skalę i =, 


różnego typu współpracy regionalne. 
między Polską i Związkiem Radziec- 
kim. Doświadczenia 


Była to dyskusja otwarta, końkretna. 
i szczera. Dotyczyła wsaystkich pro-. 
blemów  waajemnej - współpracy. 
Pierwsi sekretarze komitetów weje- 
wódzkich- PZPR, eckretarze KC r- 
Estonii, Litwy i Łotwy oraz I seKk- 


retarze  komitefów obwodowych 
KPZR szczerze i otwarcie podej- 
mowali aurtujące ich pro- 


wszystkie ' pro 
blemy. W wystąpieniach podkreśla- 
ne koniecmość rezygnacji z działań 


poszukiwanie 

wiązań trudnych i złożonych proble- 
mów. Duży nacisk został położony 
ma dalszą decentralizację współpracy 
i wymiany doświadczeń między 
POP. Przytaczano interesujące przy- 
kłady udziału członków partii w ze- 
braniach partyjnych u sąsiadów, 
zwłaszcza na pograniczu. Wypowia- 
dano się za organizowaniem wspól- 
nych seminariów, podczas których 
podejmowano by różne kwestie te- 
oretyczne. Stwierdzono, że należy 
przechodzić od wzajemnej informa- 
cji do pogłębionych ocen. Wszyscy 
mówcy opowiadali się za rozszerza- 
niem wymiany dzieci i młodzieży, 
dalszym rozwojem współpracy kul- 
turalnej. 

Wiele krytycznych uwag odnosiło 
się do współpracy gospodarczej. 
Podnoszono konieczność rozwiązań 
systemowych, podjęcie na szczeblu 
najwyższym takich decyzji, które 
będą ułatwiać wzajemnie korzystną 
wymianę handlową oraz umożliwiać 
rozwój kooperacji. Jeszcze więcej 
krytycznych uwag wywołał stan 
technicznej infrastruktury współp- 
racy, który pozostaje daleko w tyle 
za aktualnymi potrzebami. Chodzi 
w szczególności © komunikację lot- 
niczą, kolejową i przejścia granicz- 


ne. Mimo, że otwarto nowe prze 

uruchomiono nowe połączenie lotnie 
cze i kolejowe, nie zaspokaja tó 
jeszcze potrzeb w tej dziedzinie 
Najbardziej wymownie ilustruje te 
przykład dwóch przejść granicznyche 
kolejowego w Kuśnicy Błałostockief 
i drogowege w Ogrodnikach w pe 
bliżu Sejn. W czerwcu 1987 r. ma 
obu przejściach edprawieno 25.46$ 
osób, zać w czerwcu tego roku 88991 
os6b. 


Pedczaa dyskusji zwracano uwagę 
że na przejściu w Ogrodnikach trze 
ba czasem czekać 24 godziny aby 
przekreczyć granicę. Postulowano w- 
tworzenie nowych przejść oraz de” 
konywanie wspólnej odprawy pasz- 


kontaktem między działaczami iege 
szezebia „naszych partk. Wykazałd 
jak szeroki jest zakres stosunków. 
między PZPR | KPZR, a jednocze 
śnie sńałe się wymownym przykła- 
dem wzajemnego zaufania, które 
wynika se spełoczno-polliycanej t08- 
samości socjalistycznej odnowy I 


kiwania 


Zbieżność Maui politycznych na- 
szych partii i atmosfera zaulanię 
atdworzyły przesłanki przebudowy 
ch kontaktów  pan- 
tyjaych w kierunku stworzenia 
większych możliwości dia przepiywu 
jnforcmacH, opinii i doświadczeń, de- 


1 sel w prezy 
przy. przeobrażeń w 
ciu społeczno-polityczaym .w coby 


Podczas spotkania wskiżano Rna- 
bariery hamujące rózwój  prostej-- 
wymiany. handlowej zwieszcza zaś. 
więzi kooperacyjnych. Większość z 
niech można Qsunąć poprzez mody- 
fikację istniejących przepisów. Ko-- 
nieczny jest także rozwój material- 
nej. infrastruktury. A . - 

Wymiana dzieci i miodzieży oraa 
poszerzenie i wzbogacenie współpra- 
cy kultaeralnej uznane zostały jako 
ważne czyBniki rozwoju przyjaźni 
między naszymi naredami. 

Doświadczenia wynikające m 
spotkania powinny być wykorzysta- 
ne w planowanych tego typu kon- 
taktach. Wydaje się, że byłoby cele- 
we wzmocnienie wątku teoretyczne- 
go. Chodzi oe podjęcie próby uogól- 
nienia zjawisk i procesów zachodzą- 
cych w naszych krajach. 

Spotkanie białostockie %anowiłe 
potwierdaenie, śe wymiana doświad- 
czeń między działaczami naszych 
pactii ma istoóne znaczenie nie tylko 
dła umocnienia przyjaśni | współ- 
pracy między naszymi naredami 1 
państwami. Dyskusja potwierdziła, 
łł wiele problemów, przed rozwią- 
zaniem których stanęły nasze partie, 
ma zbliżony, a czasem identyczny 
charakter. Stąd też wymiana do- 
świadczeń może być pomocna w 
ich efektywnym rozwiązywaniu. 


Z uczestnikami białostockiego fo- 
rum spotkał się członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC PZPR Józef 
Czyrek, który poinformował o ak- 
tualnych problemach działalności 
partii i państwa. W spotkaniu 
uczestniczył także ambasador ZSRR 
w Polsce Władimir Browikow. 


- Ktoś może mieć na smię Symfro- 
miusz a zaczną na niego mówić Ka- 
kiuk i żeby pękł ze złości, nie zmieni 
$ego w żaden sposób. Nie dziwiłera 
się więc, gdy na Antka zaczęło się 
eoówić Kalasanty, co w pewnym 
stopniu było uzasadnione, bo wszy- 
acy wokół wiedzieli, że wpadł w oko 
kierowniczce administracji, niejakiej 
Kalasównie a że jej nie znosił i cho- 
wał się przed nią, jak tylko mógł, 
nazwaliśmy go KALASANTY, że 


miby jest przeciwny pannie Kala-, 


sównie (anty — Kalas: Kalasanty). 

. Wkrótce się okazało, że Kalasanty 
nie znosi nie tylko panny Kalasów- 
my ale i Piłsudskiego. Kiedy zaczęły 
się zbliżać uroczystości związane 
z 70-leciem odzyskania niepodległo- 
ści i prasa coraz częściej poruszała 
sprawę Legionów, Pierwszej Bryga- 


Kalasanty 


kj 


dy | innych faktów, stanowiących de. 


aiedawna tzw. białą piamę naszej 
łastorii, Kalasanty nie ukrywał swe- 
Go niezadowolenia, — Widzisz, jak 
wszyscy dmą znowu w jedną trąbkę 
— narzekał, — Przecież te jesł aa- 


typropaganda. Zohydzą ludziom Pił- 


dudskiego A cały tea okres histo- 
ryczny obrzydzą — narzekał, potrzą- 
sając gazetą. 

— Powinieneś się cieszyć — wtrą- 
eiłem. — Przecież go nie lubisz. 

— Ale nie lubię przesady! — po- 
wiedział z naciskiem. 

— Gdzie ty widzisz tę przesadę? 
— spytałem istotnie ciekawy, bo nic 
takiego nie wpadło mi w oko. 

— Chyba ślepy jesteś! — obruszył 
się — Wszyscy piszą e Pilsudskim. 
Nawet „Przegłąd Drobiarski” (nie 
mówiąc e organie  hippologów 
„Koń”, który poświęcił specjalny ar- 
tykuł popularnej 
kobyle Marszałka, zwanej Kasztan- 
ką). | 
— I to ci przeszkadza? — badałem 
eo. — Dlaczego? 

'Zamyślił się. — Wiesz, lata mo- 


jego dzieciństwa upłynęły w czasach . 


c”/Mowo 


w swoim czasie 


ojczysta... 


norm itd. Mam w uszach jego słowa: 
„Ja to wszystko już przerabiałem. 
Dziadek to wymyślił!” Nie rozumia- 
łem wtedy, o co chodziło, ale teraz, 
kiedy się dowiedziałem, że Stacha- 
now po prostu oszukiwał, bo -pra- 
cowało na niego dwóch „murzynów”, 
myślałem, że wiem już wszystko. Aż 
tu nagie czytam w jednym z tygod- 
ników w wyborze złotych myśli Jó- 
zefa Piłsudskiego taką maksymę. 

„Idą czasy, których znamieniem 
będzie wyścig pracy, jak dawniej był 
wyścig żelaza, jak dawniej był wy- 
ścię krwi”. 

I co? Nie przewidział? — Antek 
efektownie zawiesił głos. 
| — To ty za to go nie lubisz? 
— spytałem. 

— Nie lubię, jak mi się wciska 
czyjeś poglądy i każe je przyjąć jako 
własne — Antek wyraźnie się obru- 
szył, — .Masz tu następną złotą 
myśl: 

„Paść może naród wielki. Zginąć 
— tyłko nikczemny”. 

— Co ty chcesz od tej maksymy? 
— zaprotestowałem. — Jest lapidar- 
na i prawdziwa. 

— Ale jest pompatyczna A w 
ogółe nie cierpię cyłatomanii! — 
Antek był wyraźnie  zirytowany. 
— Pamiętasz lepiej ode mnie, jak 
nas faszerowano cytatami „wodza 
ludzkości” i „inżyniera dusz”? Na- 
zywało się to później „kultem jed- 
nostki”, Czy teraz usiłujemy rekocn- 
struować kult Marszałka? 

.— Uspokój się, mamy  70-lecie 
qdzygkania niepodległości — mity-. 
gowałem go. - - ja. 8 

_'— Nie dam się wciągnąć w dys- 
kusję o roli jednostki w historii. 
— Antek się zaperzył. — Mam na 
ten temat własne zdanie. Chcę ci 
przeczytać jeszcze jedną makaymę 
Marszałka: 


„Naród, w którym oszczędzanie 
stało się przyzwyczajeniem”... 


Dalszy ciąg cytatu umknął mi pod 
wrażeniem, że już to gdzieś słysza-. 
łem. Zaraz, zaraz: mam na książecz- 
ce kilkadziesiąt tysięcy, które od lat 
składałem dla syna. Kiedyś to był' 
pieniądz — ale dzisiaj? Dzisiaj móg-: 
łbym za to kupić mu kurtkę orta- 
lionową. Czy warto było oszczędzać? 
Może ma rację Antek, że z hasłami 
i maksymami trzeba ostrożnie? Psia-. 
kość, szkoda, że nie mam na imię: 
Antoni, bo też bym mógł zasłużyć . 
na przezwisko Kalasanty — nawet: 


Żerowisko 


Członkowie partii Stefan i Marią 
F. prywatnie małżonkowie, a zawo- 
dowo nauczyciele Szkoły Podstawo- 
wej w Miedziankach, poczuli się 
wielce skrzywdzeni decyzjami Miej- 
skiej KKR. Uznali, że bezpodstawnie 
ukarano ich (oczywiście każde osob- 
no) naganą z ostrzeżeniem i naganą 
aa rzekome grzechy popełnione pod- 
czas organizowanego dla dzieci węd- 
cownego obozu w lecie ub. roku. 
Małżonkowie odwołali się do CKKR, 


śliwość I sekretarza KM oraz nie- 
speraonifikowany przez nich „hec- 


polegają na 
niewygodnych ludzi”. 
- W ten sposób dałi Warszawie do 
zrozumienia, że czyści jak łzy padli 
ołiarą terenowej mafii. W wyjaśnie- 
niach nie zamieścili ani jednego prze- 
konującego dowodu prześladowców 
z KM, nie licząc „koronnej” skargi 
towarzysza P. ie został bezpodstaw- 
nie usunięty ze składu KM. Owszem, 
tak się stało — bo było za co. 
Organizując dwutygodniowy obóz, 
małżonkowie F.P. podzielili się ro- 
lami. Mąż został kierownikiem, a 
żona jego zastępczynią. W trosce 
'o bespieczeństwo dzieci powinni z 
nimi przebywać od chwili rozpoczę- 
'cia wędrówki na Mazury. Dopuścili 
jednak by 20 dzieci (troje zrezyg- 
'nowało) pojechało bez opieki autobu- 
"sami do innego miasta, na dworzec 
PKP. Tam dopiero zjawili się zacni 
wychowawcy. W dzienniku obozo- 
wym odnotowali że dzieci zjadły 
obiad w restauracji, a podwieczorek 
w pociągu, co było wierutnym kłam- 
stwem. Sfałszowanie zapisu nie wy- 
'mikało z braku możliwości zorgani- 
zowania posiłków. 


Uczestnicy obozu mieszkali w róż- 
nych schroniskach. Mimo, że łącznie 


jednolitośrontowo posądzając o zło- 


metyczny zespół, którego działania 
uwbezwłasnowolnianiu. 


Rys. „Alchemik” — Włocławek 


-Z.partyjnej wokandy” 


jednak podwójąej porcji, nie spało 
jednocześnie na dwóch łóżkach, i co 
ciekawe — nie malowało akwarelek, 
ani nie opatrywało ran. Osłatecznie 
zaprzeczenia są potrzebne do wyja- 
śmienia po co F. za kilka tysięcy zł. 
kupił najwyższej jakości kolorowe 
mazaki, pędzle, farby, bloki, środki 
opatrunkowe oraz składany wózek 
do przewiezienia „służbowych pleca- 
ków”. Nie tknięte przes dzieci za- 
kupy nie trafiły do ezkoły. Po prostu 
zniknęły. 


W połowie turnusu zniknęła rów- 
nież towarzyszka F. Za Kilka dni od- 
nalazła aię na innej Kolonii w. 
NRD. Opuściła turnus zrywają 
umowę o pracę. Mimo to mąż wy- 
płacił jej całe uposażenie. Rozliczy! 
równieź fikcyjne dni pracy połowicy 
Zresztą realnie skrócił też czas 
trwania obozu o 2 dni. Za te dn 
również pobrał pieniądze przezna - 
czone na wyżywienie. Następnie wy 
płacił sobie i żonie nagrody po 3 tys 
zł. 

Lustratorzy z kuratorium obliczy.: 
iż powinien dobrowolnie zwrócić du 
szkolnej kasy „wygospodarowanych 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Ma 
żeństwo miało dodatkowe szczęści 
że dzieciom nic się nie stało podcze 
powrotu z wędrówki. F. zostawił ;' 
same na dworcu po opuszczeniu pc- 
ciągu, a rodzice nie mieli pojęc:: 
że pociechy przyjadą wcześniej. 


Pedagodzy podnieśli zgodny krzy. 
kiedy zainteresowała się nin 
MKKR. „Zrobiono z nas czyste. 
wody oszustów” — wołała Maria F 
Gdyby tak było, zasiedliby na ławie 
oskarżonych. Małżonkom zarzucon” 
nieprawidłowości, które uznali 4 
zwrócili nadwyżkę. F. został dyscyp- 
linarnia zwolniony z funkcji zastę, 
cy dyrektora szkoły. Focmalnie afe- 
ra poszła w zapomnienie. Nie zmice- 
niło to jednak moralnej kwalifikacj: 
I trudno się dziwić, że Zespół Orze- 
kający CKKR (w zasadzie hamując 
naturalną chęć zwiększenia kary 
poprzestał na utrzymaniu kwa!ifik” 


stalinizmu. Pamiętara, jak zię OjCIEE bez panny Kalasówny. było ich 22, kierownik rozliczał 

podśmiewał ze Stachanowców, z wy- 25 noclegów, i tzw. ;josobodni. Cji MKKR. 
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dniach 20—21 grudnią br. od- 

była się pierwsza część X Ple- 

num KC PZPR. Obrady otwo- 
rzył 1 prowadził | sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski. Przed- 
miotem obrad była problematyka za- 
warta w ogłoszonych wcześniej Te- 
zach Biura - Politycznego na X Ple- 
num KC „Reforma partii — warun- 
kiem powodzenia strategii odnowy 
i reform” oraz w referacie wygło- 
szonym przez członka Biura Polity- 
cznego, sekretarza [KC Mariana 
Orzechowskiego. Tezy wraz z dorob- 
kiem dwudniowych obrad zostaną 
skierowane do ogólnopartyjnej dy- 
Skusji, aby na tej podstawie X Ple- 
num w drugiej części swych obrad, 
około połowy stycznia, mogło podjąć 
uchwałę. Komitet Centralny wysłu- 
chał też informacji gospodarczej 
przedstawionej przez członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC Włady- 
sława Bakę oraz rozpatrzył sprawy 
organizacyjne. 

W przemówieniu otwierającym 
przemówienie Wojciech Jaruzelski 
podkreślił, że odbywa się ono w 
szczególnym, wręcz przełomowym 
momencie. W ciągu minionych lat 
działając w niezwykle trudnych wa- 
runkach zrobiliśmy bardzo wiele. 
Wciąż jednak za mało w stosunku 
do społecznych oczekiwań i rzeczy- 
wistych potrzeb. Trzeba samokryty- 
cznie stwierdzić, że uchwały X Zja- 
zdu nie są dostatecznie szybko i 
skutecznie realizowane. Styl pracy 
partii zmienia się zbyt powoli. Dzia- 
łania w sferze gospodarczej, zwią- 
zane z Il etapem reformy były os- 
pałe, a niektóre rozwiązania chy- 
bione, Komitet Centralny osądził to 
na swym VII i VIII Plenum. Skutki 
podjętych w tym czasie decyzji są 
już widoczne. 

Obecnie nadszedł czas — podkreś- 
Hł I sekretarz KC — na bardziej 
kompleksowe, zasadnicze zmiany. 
Powiedzmy jasno, bez niedomówień: 
powstała paradoksalna i na dalszą 
metę niebezpieczna sprzeczność mię- 
dzy rolą partii jako rzeczywistego 
inspiratora j organizatora (awańkar- 
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Partia w przemianach, 
przemiany w partii 
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B "CEZ TORO RZY ZRASEKS Ę | 


dowych przemian w życiu Połski, g 
jej ociężałymą strukturami, przestąa 
kpióza styłem pracy i = dość 

przewietrzanym zapleczem 
tycznym. 


Czy więe zamierzamy doko 
swoistege „przewrotu w 
Tak — stwierdził Wojciech Ja 
ski — można te wten sposób 
śłić. Czy zamierzamy stworzyć „na 
wą PZPR”? Tak, jeśli chodzi o zmig» 
ny organizacyjne i sposób działanią 
Nie — jeśg chodzi o jej ustroj 
cele, e jej ideologiczną tożsam 
Nowe czasy wymagają nowych 
tod pracy, nowego podejścia. Ly 
dziom pracy, całemu narodową —% 
uznają te częste również ci, kt 
nie uważają się za marksistów -—% 
potrzebna jest partia sitna, zdr 
w pełni świadoma ciążących na 
obowiązków. Taka, która w d 
szych warunkach potrafi zai 
wać budowę swego rodzaju „f 
racji połskiej lewicy”. Niech 
de partii lub w jej pobliże 
sto różnych dróg. Niech każda 
nich umacnia patriotyczne siły roz- 
sądku i postępu. 

Te myśk znalazły mocne odzwi 
ciedlenie w dyskusji na posied 
plenarnym KC, a także przeci 
znajdują mocny wyraz w szer 
wymianie poglądów jaka toczy się ? 
całej partii. Gruntowne przemiany w 
PZPR — podkreślił w referacie Biur 
ra Politycznego Marian Orzechowsk$ 


— są koniecznością. To 3 żywycą 


wniosek i zobowiązanie z żywych 
w partii i poza partią dyskusji 
'sporów. 

Do tej wymiany poglądów X Ple- 
num KC wnosi wiele zasadnicze 
wagi impulsów, które stymulowa 
będą głębokie zmiany w partii 
wokół partij dla uzyskania przełomy 
w zmaganiach z wielkimi wyzwania- 
mi teraźniejszości i przyszłości. 


(W związku z zamknięciem de 
druku tego numeru „ŻP” przed za 
kończeniem obrad — materiały z 
pierwszej części X Plenum KC za» 
mieścimy w numerze następnym.) 
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Tryb postępowania 


podstawowych organizacji partyjnych 


oraz komitetów PZPR przy powoływaniu 


i odwoływaniu kad 


cy powoływania i 


1. Partia kzałtałtwje politykę kadro- 
wą w państwie w koalicyjnym 
współdziałaniu 1: ZSI, ŚD wraz 
z PRON. Tryb poste- 
powania w tym zakresie regulują 
założenia połityki kadro- 
wej PZPR” ©raxz „Podstawowe za- 
sady współdziałania Pelskiej Zjed- 
moczomej Partii Robotniczej, Zjed- 
moczonege Stronnictwa Ludowego 
£ Stronnictwa Demokratycznego w 

wealizach polityki kadrowej”. 
Podstawowe organizacje partyj- 
me I komitety PZPR działają me- 
todami politycznymi w ramach o- 
bowiązującego systeinu prawnego. 
R Polityka kadrowa PZPR służy za- 
wnieniu takiej promocji, oceny 
retacji kndr kierowniczych, by 
. etektywnie służyły one rozwojowi 
. (raju, zaspokajaniu potrzeb ludzi 
| acy, usprawnianiu gospodarki, 
okratyzacji systemu polityca- 
mege i Życia publicznego aa 
axwnacnianiu pozycji Polski na are- 

4 mie międzynarodowej. 


8. Podstawowe orzanizacje partyjne 
i komitety PZPR oddziaływują na 
decyzje kadrowe poprsez: 

a) system opiniowania partyjneyo, 

b) rekomendowan:e kandydatów na 
stanowiska kierownicze. 

e) polityczną akceptacię kandydatów 
ma ściśle określone, kluczowe sia- 
nowiska w systemie państwa. 
Organizacje partyjne i komitety 

PZPR mozą przedkładać organom 

uprawnionym do podejmowania de- 

eysji personalnych swcje stanowisko 

w sprawie kandydatów na funkcje 

kierownicze, zgłaszać w tej kwestii 

ewagi, zaswaczenia iip. 

%. Opinie partyjne wystawiane są 
wszystkim ezłonkom PZPR kan- 
dydującym na funkcje kierownicze 
przez ich macicrzyste POP/OOP 
w postaci uchwały statutowo pra- 
woIrnocnejjo zebrania organizacji 
partyjnej. POP,)OOP mogą opinio- 
wać również kandydatów bcezpar- 
tyjnych ze środowiska swego dzia- 
łania. Opinie powinny zawierać 
ocenę wyników pracy, wartości fa- 
chowych, predyspozycji kierowni- 
czych oraz walorów ideowo-poli- 
tycznych i moralnych opiniowane- 
go. Z treścią opinii należy zano”- 
nać zainteresowanego. 

Organizacje partyjne mają pra- 
wo — w uzasadnionych przypad- 
kach — do zmiany opinii, którą 
wystawiły. 

8. Rekomendacji udzielaja komitety 

. partyjne Mb ich  ezzekułtywy 
ezłonkom PZPR, kandydującym 

' na funkcje kierownicze w orga- 

"mach władzy, administracji państ- 

"'wowej i gospodarczej, spółdzie!- 
czoćci, erganizacjach społecznych i 
zawodowych, po uzyskaniu opinii 

'e kandydacie w macierzystej POP. 
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Niżej drukujemy dokument Biura Politycznego dotyczą - 
odwoływania | 
w przekonaniu, że okaie się on pomocny w pracy partyj- 
mych organizacji i komitetów PZPR 1 kadrami. 


kadr . krerowniczych 


Rekomendacje mogą być rówaież 

udzielane osobom bezpartyjnym. 

Rekomendacja jest szczególną for 
mą indywidualnej, poiecającej opini 
partyjnej, wyrazem zaufania i uzna- 
nia dla kandydata. Jest zarazem ak- 
tem politycznej współodpowiedzia|- 
ności rekomendująceeo komitetu za 
proponowaną osooę na stanowisko 
kierownicze. 

Ostateczne decyzje podejnują aGr- 
gana posiadające ustawowe kompe- 
tencje w tej dziedzinie. 

Zaleca się rekomendowanie dwóch 
lub więcej kandydatów — zarówno 
partyjnych, jak 1  bezpartyjnych 
— na okres'one stanowizko kierow- 
nicze. | 

Komitet partyjny (lub egaekuty- 
wa), który rekomendował ezłonika 
partii na funkcję kierowniczą, mode 
— w uzasadnionych przypadkach 
— podjąć decyzję o jej wycofaniu. 
O takim zamiarze informuje się za- 
interesowanago oraz jego przełożo- 
nych. Winno to być ponadto pod- 
dane konsultacji z macierzystą POP 
i środowiskiem pracy. Z wnioskiem 
e wycofanie rekomendacji do wła- 
$ciwego komitetu partyjnego hub 
łeso egzekutywy może wystąpić 
również komisja kontro.no-rewizyj- 
na PZPR. 

Członek partii, któremu cołnięńo 
rekomendację partyjną, ma obowią- 
zek złożenia rezygnacji z zajmowa- 
nezo stanowiska, Jeśli nie zgadza się 
a podjętą decyzją. może złożyć od- 
wołanie od niej do nadrzędnego ko- 
mitetu partyjnego, który jest zobo- 
wiązany rozpatrzyć je w ciąru 3 
miesięcy od daty wpływu. 

Komitet PZPR może upoważnić 
eszokutywe lub sekretariat do roz- 
patrywania — w okresie między 
jego posiedzeniami — odwołań od 
decyzji o wycofaniu rekomendacji 
t zajmowania stanowiska w tych 
sprawach. Orzeczenie podjęte w tym 
trybie jest prawomocne i ostatecz- 
ne. 

Członka PZPR, który nie podpo- 
rządkował się skutkom decyzji o 
wycofaniu rekomendacji, wiaściwy 
komitet (jego egzekutywa) lub ko- 
misja kontrolno-rewizyjna pociąga 
do odpowiedzialności statutowej za 
nieprzestrzeganie dyscyp'iny partyj- 
nej. 

Przy nałożeniu przez POP, komi- 
tet partyjny (jego egzekutywę) lub 
komisję kontrelno-rewizyjną kary 
wydalenia z partii, wycofuje się je- 


dnocześnie rekomendację na stanowi-- 


sito kierownicze. 

POP/'OOP mają prawo domagać 
się od właściwego komitetu (jeżo eg- 
zekużywy) wycofania rekomendacji 
na pełnienie funkcji (stanowiska) 
przez członka swej erganizacji, w 
przypadku zmiany udzielonej wcze- 
śniej pozytywnej opinii. 

6. Aceptaeją polityczną objęci są 
tylko kandydaci na ściśie określo- 
ne, kluczowe stanowiska w syste- 
mie państwa. Prawo do udzielania 
politycznej axceptacji posiadają: 


r kierowniczych 


KKemitet Centralny, Blume Pal 
fyczne i Sekretariat KC, kamihiety 
wojewódskie, ich ogrzakutywy | 


eskretariaty, lomiiety  młajdkią, 

uiejsko-gminne, gminne i śsiełai- 

eowe oraz ich egzekutywy. 

Kandydaci na stanowiska, ma 
które powołuje Sejm lub Rada Peń- 
stwa (na szczeblu wojewódzkim 1 
poś- 
enioza 
w komisjach 
SD i konsultacji s: PRON. 
Pr e zmiany kadrowe Ba- 
leży przedstawić również edpowied- 
misa egniwom erganów przedstawi- 
eieiskich (komieje sejmowe i kluby 

, organa rad narodowych, 

ytucje samorządowe i inne) w 

celu mzyskania poparcia dia dovg- 
mowanych kandydatów. 

Uprawniony komitet partyjny me- 
że udzielić akccotach  pojitycznej 
więcej miż jodnemu kandydatowi 
ma określone stanowisko. Akceptacja 
polityczna powinna poprzedzać wy- 
bory, postępowanie konkursowe hub 
podjęcie decyzji kadrowej grxez w- 
gan wstawowo do tego upowaźniony. 
W szczególnych przypadkach akcep- 
tacja poktyczna może być udzielona 
po akeie wyboru mianowania) na 
funkcję kierowniczą. 

Nieudzielenie (wy cofzuie) akcepia- 
eżi politycznej na funkcję kierow- 
miczą, gdzie jest ona wymazZana po- 
woduje niemożność jej objęcia twb 
dalszego pełnienia. 

Wykazy stanowisk wyrnagających 
akceptacji politycznej  komttetów 
partyjnych ustalają: 

a) Komitet Centralny PZPR — w 
zakresie stanowisk podlegających 
akceptacji Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznezo i Sekretariatu 


b) komiłety wojewódzkie PZPR — 
w zakresie sianowisk podiegają- 
cych akceptacji komitetów woje- 
wódzkich, ich ezzekutyw i sekre- 
tariatów oraz komitetów poaosta- 
łych szczebli i ich eszekutyw. 


Baroo Palińtyczne KC PZPR ręe- 

Ga „Ramowy wyka k.erowniczych 

isk państwowych na szczeb- 

wojewódzkim wyrnuagajątych ak- 

i politycznej KW PŁPR”. 

decyzję w tym waględzie 

pom wotnitety wojewódzkie 
R. 


Stanowiska kierownicze w obkre- 
imetytucji państwowej, adrol- 
jnej, zospodarczej mocą być 
cbjęte akceptacją polityczną wyiącz- 
oże jednego komitetu narty jnego. 


LL 


'€ Zasady powoiywania i odwoływa- 


ośa etatowych pracowników poM- 
tycznych partii, redaktorów  na- 
ezceinych centralnych organów 
PZPR: „Trybuna Lu- 
» „Chłopska Droga” i „Ńowe 
Drogi” eraz kady Kierowniczej 
l aauczyciej akademickich Akade- 
mii Nauk Społecznych PZPR i 
szkół partyjnych określają: Statut 
PZPR, Regu'amin prac KC PZPR 
Kodeks pracowników pohtycznych 
PZPR, pragmatyka pracownłków 
PZPR oruz inne doekomeniy wew 
ną trzgartyjne. 


A 

8.Podjecoe posiis'czuzych decvzji e 
axkcepiacji bądź rexanenduej: pe- 
winno pop: ZEGzaĆ: 

a) okroś.enie Krylertów  wYynunyłA- 
nych na Gaiym stabDow;sKU 
kwa.fisucji, umicjętnośc, pomńa- 
wy ideowo-po'jtycznej, doświad- 
eżeiia, DIEGYSDOZYCJ Oda. GEN 
charakteru; 

b) wytspowane kanaruatów eu 
wiauaiących ustaienym ksyter gar 
przede w:/śy.1K.M 2 TERI WY kad 
rowei; 

© zapewnie wć Wwarusków wybeł.. 
osób gwarantejacych na'Lardwe, 


efentywne psmene ?unar) kie 
rowna'czych;, 
6) pozyskanie spOeceej bu OREY 


d;a proponowanego kaneyac'a. 

9 Oruanizatorami dzizien  kadre- 
wych są wydziaiy poniyu' kadec- 
wej badź wyznaczeni pracowiues 
danczo komitetu pasty nevo. 
Wnioski kadrove G:ÓD Doo €po ja- 

eych politycznej akcepla'ji | wić 

a peną dokumentucją składane śe 

w wydziałach polityki madrowe. 

właściwych kom.tctów PAPR ktoec 

odpowiadają za dasze ich Ovrauto- 
wywanie przechowywsie ew dei 


że. 
j BIURO POLITYCZNE 
KOMITETU CENTRALNEGO 


PZE 
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Nowy MANET „Myśli Marksistowskiej” 


W najnowszym numerze ogólno- 
polskiego czasopisma tcoretycznego 
„Myśl Marksistowska” czytelnicy 
znajdą szereg interesujących tek- 
stów autorów polskich i zagranicz- 
nych z dziedziny ekonomiki, polityki 
oraz spraw społecznych. 

W  saczególności warto zwrócić 
uwagę na artykuł prof. Seweryna 
Żurawiekiego dotyczący rękopisów 
Karola Marksa z lat 1857—58, na 
tekst Wacława Stankiewicza zatytu- 
łowany „Bucharin jako ekonomista” 
a także na opracowanie Włodzimie- 
rza Lebiedzińskiego rozpatrującogo 
problem stosunku marksizmu do 
społecznej rzeczywistości. 

W numerze znajdują się także 
teksty nawiązujące do toczących się 
dyskusji wokół najnowszej historii 
ruchu robotniczego, błędów i wypa- 
czeń, jakie miały micjsce w budowie 
socjaliamu. Polocamy szczególnie re- 
fleksję z-y redaktora naszelnego 
czasopisma Ryszarda Kondrata za- 
tytułowaną „Kilka uwag o fenome- 
nie stalinizmu w Polsce”, w której 
autor formułuje szereg pytań na te- 


mat społecznych i goliycziye!: he 
rzeni oraz sanwej istoty udnu sy sku 
lin'izmu uprawianej w Pole sonca 
lat exterdziestych i początko pięć 
dziesiątych. Redascja pizyperńiine 
także test prof. A. Schalfa z 1% 
r. (drukowany w „Myśli F:czołiaz- 
nej” nr 2/53) pt „Staiinowski whłać 
w (filozofię marxaisłowską” jake 


ilustrację tego, w jaki sposób wów- 


czas propagowano Siainyum w ne: 
uszach społecznych. W tyn nurer 
mieści się także tesżt Wandy Vra- 
wińskiej © języku poręwzana: 2 baj 
pięćdzies:qtyenh. 


W niezwyjie bopatej rubiyce „Kłys. 
mirksisiowska Za granicy «zywe = 
cy zmaiią |jioloresującą bereny ż( 
jaką w Związku Radzicekn tevzy: 
znani teoretycy RI Kose anow 
A.P. Butenio na tema! istoty socji- 
lizmu i reli nauk społccanyc) szew” 
gółnic w osrcsie przebudowy. W te. 
samej rubryce tekst amerykańsh.egu 
teoretyka owada L. Pavsesa pi 
„Dlaczgo w USA no ma sóc'..Mz 
mu?” 


Sledin A 


gali 


"wTERNNERĄ 


Probłem zawarty w tytule, mimo swej oczywistości, jest | 
wielce skomplikowany i. moina w niniejszym tekście zwró- 


„ eić jedynie uwagę na niektóre jega aspekty, Oczywistość . 


sprawy połega na tym, że PZPR nie tyłk 


| o w swej nazwie | - 
lecz równiei w programie i histęrii jest 'pariiq przede 


Ł 


wszysikim robotniczą. . 


W imieniu i w inieregie tej kłasy 


, zdobywała ona władzę, a jej fun- 
kcjonowanie jako partii rządzącej 


miało być nastawione, przynajraniej 
w decydującej mierze, na artykulo- 


wanie i realizację inieresów robot-- 
niczych. Dodajmy od razu, że partia-- 


zawsze musiała uwzględniać inieresy 
innych grup spolecznych w ramach 


„chociażhy | różnych 'sojuszów poli- - 


tycznych, a wraz ze stabiiizowaniem 
sie jej pozycji. jako partii rządzącej 
czyniła to jeszcze bardziej po- 
wszechnie. Robotnicy zatrudnieni w 
kiuczowych przedsięb.orstwach 
dani w połowie lat T0-tych. postrze- 
partię głównie jako dbającą 
o sprawy całego społeczeństwa, go- 
spodarki itp., a nie jako partię ro- 
botniczą, czy przede wszystkim ro- 
botniczą. i 


Trzeba w związku z tym powie- 
dzieć, że partia nie bedzie nigdy mo- 


DA) 
ba- 


„w strukturach kierowania żospodar- > 


ką na wszystkich szczębłach, repre- 


„zentowała interesy ogniw zarządza- 


laj 


„jących, a nie ekonomiczne interesy 


„robotnicze. To, co w przeszłości sta- 


howiło najsilniejszą podstawę jed-- 


noczenia walki ekonomicznej z wal- 


„ką polityczną. ściślej jej przekształ- 


'cen'a w walkę polityczną, przestało 


funkcjonować... Partia uwikłana w 
decyzyjne struktury ' gospodarcze 


straciła możłiwość stawiania na cze-- 


le robotniczej walki ekonomicznej, 


przekształcając ją w walkę 'poli-- 


tyczną, a przynajmniej ją znacznie 


polityzując. 


Rola partii w konfliktach 


Okazjonalna krytyka biurokratvz- 
mu lub próby przekształcania robot- 
niczego gniewu w walkę o wzrost 
dochodu narodawego nie rozwiąży- 


stonii partii. Tacie przed ziednocze- 
niem udział robotników w składzie 


| PPR i PPS był znacznie większy, 


. „Jednocześnie, ce trzeba szczególnie 


silnie podkreślić, występuje ze stro- 
ny robotników oczekiwanie na te, że 


„partia będzie reprezentowała ieh in- 


teresy, a działającym w jej ogni- 


wach robotnikom stworzone zostaną 
znacznie większe szanse jako man- 


datariuszoem klazy. 


tia, a zwlasźcza jej nowe kierow- 


- nictwo, uczymiło wiele dla tworzenia 
"więzi z klasą robotniczą, ściślej dla 


artykułowania i reprezentowania jej 


interesów. Zasadnicze znaczenie. w 
tym względzie miały uchwały IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR: Z. 
- punktu widzenia omawianego tema- 
tu dwie kwestie w uchwałach Zjaz- 
du miały szczególne znaczenie, a. 


mianowicie określenie przyczyn ro- 
boiniczego protestu 'i ocena jego 
charakieru oraz wytyczenie głów- 


nych klerunków działań celem two-- 


rzenia więzi między partią i kla- 


'3ą robotniczą. 


W pierwszej sprawie uchwała 
Zjazdu stwierdziła, że protest robot- 
niczy był w pełni uzasadniony, był 
przejawem jej potrzeb i świadomości, 
co znalazło polem wyraz w słynnym 
haśle „Socjalizm — tek, wypaczenia 


Oczywiście w latach %0-1ych par-- 


„szyna ciągu utrzymuje się w tę 


jzieć, w stosunkach pómiędsp 
parą a ': klasą  robotn obs spad 


zakićsie stan póstkryzysowy — ksf. 


 tyczny — stosunek de parti ze 


czny — Stosur słać 
ny. dużej liczby robtników, a oną. 


ciej — stany obojętności. 


Potrzeba umacnienia wiąsi: 


_ Utrzymuje się stosunkowo  misfń- 
prestiż parti w środowiskach rokal: 
niczych. Znacznie wyższym preeńł: 
żem i zaufaniem cieszy się z 

i związki zawodowe, a nawet kie. 
rownictwo przedsiębiorstwa. Jeże 
uznać, że postawy 
robotników polskich 
przede wszystkim dwa cz 
a mianowicie poczucie upośled 


|... podli tyaństwa ke- 
Robolmicza si 
„maczące miejsce w Uchwałach WE 
Zjazdu, a w okresie między a r | 
' stanowiła | > eń | pa. 
stanowień Komńetu Cen 1 
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LESZEK GILEJKO 


nej możę ściślej, panstwowej orien- 
tacji dbania o interesy róznych grup 
spolecznych. Jeśli będzie ona pozo- 
stawać partią rządzącą, czy nawet 
główną partią sprawującą władzę 
w sposób koalicyjny, przy istnieniu 
legalnej opozycji, to działania na 
rzecz innych grub będą się nie tylke 
utrzymywaly, ale powiększały, roz- 
budowywały. Jest to pierwszą ważna 
okoliczność, kiórą zawsze trzeba 
uwzgiędnić przy anaiizie probiesnu 
relacji między partią a klasą robot- 
niczą. Rządząca partia w warunkach 
pluralizznu interesów i koalicyjnego 
snosobu sprawowania wladzy zawsze 
będzie musiała zawierać kompromi- 
sy, kierować się inieresami różnych 
grup. 7 

Drugą okolicznością jest pełnienie 
przez struktury i członków  Dat- 
tii kierowniczych funkcji w róż- 
nych dziedzirrach zycia, a zwłaszcza 
w sferze ekonomicznej. Przy czym 
funkcje te obeimuja zarówno kwe- 
stie wystębujące w ska. makro jak 
i w  pizedsiębiorstwach czy in- 


nvch jednostkach gospodarczych. 
W skali makro chodza przede 


wszystkim o decyzje dotyczące po- 
działu dochodu narodowego na aku- 
mulacje I spożycie, określające wiel- 
kość płac i dochodów. kierunki roz- 
waju itp. Chodzi; więc o te dziedziny, 
w których zawsze w przeszłości wy- 
stępował konflikt społeczny między 
kapitałem a pracą, ekonomiczną 
wałka klasowa. O jej występowaniu 
— także w warunkach tworzenia 
społeczeństwa  socialistycznego — 
pisał jeszcze Lenin. Ek 

Z czasem ze szkodą dła praktyśddi 
zastąpiono ją teorią sprzeczności pe- 
między  partykularnymi i ogólnymi 
interesami. W tej walce, zwłaszcza 
w warunkach utrzymywania się pra- 
cowniczego położenia robotników, 
partia jako instytucja znajdująca się 


i nie będą rozwiązywały. w pizy-. 
szłości. Nie zajmując się tą kwestią 
szczegółowo warto przypomnieć, że 
w wielkim konilikcie z przelomu .lat 
70-tych i 80-tych, w trakcie robot- 
niczego protestu, który został przez 
partię uzmany za w pełni uzasad- 
niony, przedstawiciele najwyższych 
władz partii zasiadali po drugiej 
stronie stołu rokowań, po stronie 
władzy. Trzeba oczywiście dodać, że 
członkowie partii byli również w 
składzie komitetów strajkowych. ale 
w opini społecznej, w tym także 
w Świadomości kiasy robotniczej, 
partta postrzegana była głównie 
jako instytucja władzy. "=" 
Takie postrzeganie partii utrwaiiło 
się zresztą w świadomości społecznej 
i występuje także obecnie, stanowiąc 
podstawę wielu ocen Spoieczno-po- 
litycznych. Badani przy różnych 
okazjach przez Instytut Badań Klasy 
Robotniczej i inne placówki nauko- 
we robotnicy z reguły postrzegają 
partię jako HMstytucję władzy i ocze- 
kują od niej sprawnego i skutecz- 
nego funkcjonowania. Znacznie 
rzadziej partia postrzegana jest jako 
organizacja reprezentująca interesy 
robotnicze. 


Krytycznie również oceniają ro- 


botnicy możliwość działania swoich 


przedstawiciej "w wewnętrznych 
strukturach partii. Blisko 6 proc. 
badanych robotników uważa, że ich 
przedstawiciele w instytucjach par- 


 tyjnych pełnią funkcję wyłącznie 


dekoracyjne. Stan ten znajduje od- 
zwierciedlenie w strukturze partii. 
Wśród członków PZPR' robotnicy 
wraz z emerytami stanowią 38 pTroć., 
ce jest najniższym wskaźnikiem ieh 
udziału w całej dotychczasowej hil- 


w tamtych warunzach sytuacja wy- 
glądała całkowicie odwrotnie w sto- 
sunku do oficjalnie głoszonych za- 
sad. Te protestujący robotnicy i 
działający razem z nimi, czy wew- 
nątrz partii jej członkowie wykazali 
się większą Świadomością, byli au- 
tentycznym czynnikiem postępu, a 
nie ówczesne kierownictwo partii 
i niemała cześć jej aparatu. 


Postawy współczesnych 
robotników 


W materiałach IX Zjazdu szcze- 
gólnie ważne były postanowienia 
dotyczjce kierunków działania, wa- 
runków tworzenia więzi pomiedzy 
partią i klasą robotniczą. Ze względu 
na ważność i aktualność sprawy 
przypomnijmy te zwłaszcza sformu- 
łowania. na które zwróciła potem 
uwagę Komisja KC powołana do wy- 
jaśnienia przyczyn i przebiegu kon- 
fliktów społecznych w dziejach Pol- 
ski Ludowej, W jej sprawozdantu 
stwierdzono: „Podstawowe wytyczne 
polityki partii ujęte zostały w 
uchwale IX Zjazdu. Uchwała ta za- 
wierała jednocześnie zasady, który- 
mi partia musi się kierować, by jej 
polityka była zrozumiała dia klasy 
robotniczej i przez nią akceptowa- 
na, by mogła pozyskiwać poparcie 
ludzi pracy. Są to zasady: — spra- 
wiedliwości społecznej jako podsta- 
wo''ej wytycznej polityki społeczno- 
-gospodarczej, — demokracji sacja- 
listycznej i praworządności jako 
podstawowych wytycznych polityki 
wewnętrznej ludowego państwa, — 
demokracji  wewnątrzpartyjnej i 
jedności ideowo-organizacyjnej par- 
tii jako podstawowych założeń życia 
partyjnego, — patriotyzmu gsocjąli- 
stycznego i internacjonalizmu pro- 
łetarłackiege jako podstawowych za- 


i: 


roli, te partia nie jest postrzegane 
jako instytucja, która zaspokaja (8. 
dwa najważniejsze zespoły potrae 
Jest to więc w dalszym ciągu 
problem, który być może rozwiązye 
wany według dwóch wariantów. 

+ Warianź pierwszy, te zdecydowana 
reorientacja partii w Kierunku in> 
teresów i potrzeb klasy robetniczej 
stanie się przez nią partią klasową 
Musiałoby to oznaczać wyraźny kurs 
na lewo, zasadnicze zahamowanie 
procesu zróżnicowania społeczeńst= 
wa, jego egalitaryzację, zasadni 


«zmianę składu partii itp, War 


drugi zaś, to uznanie przez partią, 
że „grupowe” interesy klasy robot 
niczej powinny być realizowane 
przede wszystkim poprzez związki 
zawodowe i samorząd pracowniczy, 
Związki zawodowe działałyby przede 
wszystkim na rzecz zaspokajania 
spoieczno-ekonomicznych potrzeb 
środowiska robotniczego, na rzecz 
ograniczenia j eliminowania stanów 
upośledzenia; samorząd natomiast 
stwarzałby podstawę do spełnienia 
aspiracji podmiotowych,  przynaż 
mniej dia części klasy robotniczej 

Oczywiście nie zwolniłoby to par- 
ti z jej klasowych powinności, ale 
stosunki pomiędzy nią i klasą opie- 
rałyby się na nowych zasadach. Pod- 
stawą ich przestrzegania bylaby 
właśnie organizacja klasy w związki 
zawodowe i jej podmiotowość re- 
alizująca się w formach samorządo- 
wych. owo wo 4 
„Partia nie przestanse być przecież 
partią rządzącą, a ' doświadczenie 
wykaztuje, że nie może realizować tej 
roli wyłącznie .w interesie klasy; 
i co. ważniejsze, sama musi: być 
przez tę klasę: kontrolowana. Wybór 
jednego z tych wariantów: musi .do— 
konać się szybko, Z licznych badań 
wynika, że Środowisko robotnicze 
preferuje wariant drugi. 
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Plenarne posiedzenie CKKR PZPR 
POPE mm 


KAZIMIERZ CYPRYNIAK — nowym przewodniczącym 


br. odbyio się W W asza WIE 
10 plenarne posiedzenie Cent- 
rahiej Komisji Kontrol- 
ne—Rewizyjnej PZPR. Obrady Wią- 


zały się m. in. Z omówieniem zadań 
kontrolno-rewizyjnych 


komisji 
wszystkich szczebli w okresie do 
Krajowej Konferencji Delegatów 


PZPR. Na pleaum — 2 udziałem 
I sekreiarza KC PZPR We jciecha 
Jarezelskiege — rozpatrzono sprawy 
erganizacy NE; podziękowano do- 
tychczasowemu przewodniczącemu 
komisji Włednimierzewi Mekrzysz- 
caakowi za kierowanie jej pracą. 
a na nowege przewodnicziceśo wy- 
brano Kazimierza Cypryniaka. 


W pierwszej częśći oebarad wjsiu- 


chane informacji: ezłonka Biura Po- 
ltycznego, Beźretarza KC PAŁPR 
Władysława Baki oe aklualnych 


aspekiach sytuacji gospodarczej 26 
Baczególnym uwzględnieniem planu 
kensolidacji gospodarki narocowej 
©raa członka Biura Politycznego. 


Zadania 
przed KKD 


sexrelarza KC PZPR Mariana Or:e- 
cehewskiego o aktualnych problemach 
w kontekście X Plenum Komitetu 
Centralnego. 


Nasiępn:e, Włodzimierz Mokizysz- 
ezak przedsiawił informację 0 Uża- 
łaniach CHER w ostatnich miesią- 
each. Komisja przeprowadziła wiele 
ważnych koniroli dotyczących węzż- 
łewych probiemów furnkcjonewan.a 
partii. Szczegóinie istotne doiyczyly 
praktyki udzielania i wyeofywan:: 
rekomendacji na zajmowanie stano 
wisk kierowniczych; działajności ©- 
gniw partii na rzecz wdrażania re- 
formy gospodarczej oraz rei! Cz:0n- 
ków partii i POP w syiuacjach kon- 
fikiowych w zak:adach pracy. 


dotychczasowej dziaiaiiosć. 

CKKEKR wynika, że mino postę- 

pu, w części organizacji partyj- 
nych brak jest jeszcze wiary wc 
wiosne siły, zbyt wiele czasu zaj 
muje daiałalnoeść o0xażjonalna, ZA 
mało wysiłku wkłada się w inicjo- 
wanie nowatorskich form prawy. 
Najważniejszy jednak wniosek moż- 
na sprowadzić do zasady, iż podsta- 
wowym obowiązkiem każdego czł01)- 
ka partii, każdej organizacji partyj- 
nej i instancji musi być konsekwen- 
cja i dyscyplina w realizacji podej- 
mowasych uchwa! i decyzji. Proces 
przemian zachodzący w polityce. i 
gospodarce naklada na komisję po- 
ważniejsze niż dotychczas obowiązki 
również w ocenie postaw partyjnej 
kadry kierowniczej. 


Uczestnicy pienum przyjęłi plan 
praca na o%res de Krajowej Kon- 
śereneji Delezatów. Działalność *on- 
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wobia, 6:a€cznicza i prolilaktycano- 
-wychowawceza ukierunkowana bę- 
cGaie na 4 obszary tematyczne: spra- 
wy wdrażania reformy gospodarczej, 
demośratyzaeja życia politycznego, 
rozwiązywanie bieżących problemów 
wywołujących niezadowolenie spo- 
jeczne oraz podnoszenie skuteczności 
działań paztii, m. in. poprzez indy- 
widualizacię odpowiedzialności 
członków PZPR m urzeczy wistnia- 
nie nii partii. 

Poxeiano zes%dł dE. opracowania 
imformacji © dziaialności CKKR 
PZPR na Kiajową Konferencję De- 
legatów. 

W części orpanizacy jnej pos.edze- 
n:a Wiodzimierz Mokrzyszczak 
zwrócił się z prośbą e przyjęcie jego 
rezygnacji Z funkcji przewodniczą- 
cego CHRR PZPR, w związku z po- 
wcłaniem go przez Radę Państwa nA 
ambasadera Polski w C5RS. 


Pierurm w glosowaniu przyjęło tę 


presbę. Wiedzimierz Mokrzyszczak 
poźostał jednocaeśnie w składzie 
CKHKN : jej Prey dium. Uczestnicy 


obrad wyrazili podziękowanie w. 
Mekr-.yszezakowi +a kierowanie ko- 
misją w okresie od X Zjazdu, par- 
tej 


czył się Wojciech Jacuzelski, 

kióry jednocześnie — z upo- 
ważuienia Biura Poiitycznego KC 
iw uzzodnieniu z Prezydium CKKR. 
rekomendował na stanowisko prze- 
wodniczjcega  Centrainej Komisji 
Kontieino-Rewizyjnej Kazimierza 
Cypryniaka (54 lata, cząonka PZPR 
od 1934 r., wieloletniego, doświad- 
czonego i zasiużonego działacza par- 
ty inego. sekretarza KC PZPR). 


D o podziękowań i Życzeń dołą- 


Całocek karnisjj, ewerownik wy- 
dziaiu w WUSW w Kielcach, Ed- 
ward Kotulski opowiadając się bez 
zastrzeżeń za wysuniętą kamdydatu- 
rą, zgłosił również kandydaturę Je- 
rzego Wilka. J. Wijk kandydatury 
nie przyjął, W lujnym głosowaniu 
Kavimierz Cypryniak został wybra- 
ny na człenka CKKR i jej przewed- 
nicaącege TI głosami ma 115 głosów 
oddanych. 


Pienum przyjęło pian pracy ©ra? 
wybrało wespół do Opracowania 
sprawożcan a CKRR na II Krajową 
Konferencję Delegatów PZPR w 
składzie: przewodniczący azeapołu — 
Jerzy Wiłk, Tadeusz Hupałewski, 


Bozumił Moraczewskhi, Tadeusz No- 


wichi, Małęerzata Skonieccana — wi- 
ceprzewodniezący CKKR, Zbigniew 


Brunke, Kazimierz  Maazerowski, 
Stanisław Wołoszyn, Lcenasd Żukie- 
wies —  całonkowie Prezydium 


CKKR. Jamausz Ciesiełski, Mieczy- 
sław Czoruiawski, Wiesław Gemsza, 
Ands<ej Guaik, Kkdwacd  Kotulski, 
Banuta Miścieka-Śliwha, Kalina Bus- 
kiewicz — całonkowie CKKR eraz 
Tadeusz Prokopowicz jako sekretarz 


zespołu. 
Obsady zakończy łe oedóciewanie 
MNiedzro arodówki". 


Sprostać 
nowym 
wyzwaniom 


p aria poszukuje nowych ferm 


i moted swej pracy eraz takich 

przekształceń w strukturze ©c- 
ganizacyjnej, które pozweliłyby sku- 
tecznie działać w słębeko zmienia- 
jącyeh się warunkach, w pełni spre- 
stać sewym wyzwaniom. Nie są te 
poszukiwania iztwe, ale są koniecz- 
ne. Ta prawda mocne wyraziła się 
podczas ebrad Komisji KC ds. Wew- 
nątrzpartyjnych oraz Działalości 
Partii w Organach Przedstawieiel- 
skich i Administracji Państwowej, 
która 7 bm, pod przewodnictwem 
sekretarza KC PZPR Kazimierza 
Cypryniaka, rozpatrywała propozy- 
cje zmian w skrukiurze i metodach 
pracy wojewódzkich erganizacji par- 
tyjnych w Słapsku, Leznicy i Ke- 
sranie. 


Obrady miały na celu zaopiniowa- 
nie przez Komisję — na użytek Biura 
Politycznego KC PZPR — propozy- 
cji przygotowanych we wspomnia- 
nych województwach. Warto pod- 
kreślić, że założenia tych ekspery- 
mentów zostały przed posiedzeniem 
Komisji zbadane na miejscu przez 
jej zespoły robocze, które zasięgnęły 
opinii POP, szerokich grup aktywu 
partyjnego oraz pracowników poli- 
tycznych instancji terenowych. W 
imieniu zespałów informacje na po- 
siedzeniu Komisji złożyli: ze Słupsza 
— I sekretarz KW w Częstochowie 
Jerzy Sypek i Z Lesnicy — I sek- 
rełarz KW we Włocłavku Krystian 
Łuczak. Propozycje koszalińnskie 
przedstawił I sekretarz KW w Ko- 
szalinie Eugeniusz Jakubaszek. Do- 
datkowych wyjaśnień udzielili na 
posiedzeniu Komisji sekretarze KW: 
Berys Drobke ze Słupska i Pietr 
Czaja z Lagnicy. 


Istotą propozycji mupskieh jest 
znacznie większe niż to było dotych- 
czas uspolecznienie pracy partyjnej. 
Służyć temu będzie zastąpienie pra- 
cy wydziałów dzia!alnością szerokich 
komisji problemowych z udziałem 
bezpar.yjnych eraz członków Sojus:- 
niczych stronnictw i stowarzyszeń 
społecznych. Towarzyszyć temu bę- 
dzie rozbudowa i dowartościowanie 
zespołów partyjnych w radach na- 
rodowych. samorządach i organiza- 
cjach społecznych. W sumie powinno 
to owocować znacznie większym 1 
bardziej konkretnym udziałem za- 
równo członków partii jak i beapar- 
tyjnych w przygotowywaniu decyzji 
programowych | kadrowych partii. 


Również propozycje legnickie ma- 
ją na oclu dostosowanie treści 1 me- 
tod pracy partyjnej do potrzeo te- 
renu i jego mieszkańców. Służyć 
termu będzie stopniowe przekształca- 
nie struktury organizacyjnej komi- 
tetów partyjnych w województwie, 
a mianowicie w miejsce dotychcza- 


sowych komitetów gminnych, miej- 


skich i miejsko-gminnych stopniowo 
wprowadzi się komitety rejonowe 
partii. Rejony zakreślone wokół 11 
miast województwa zaplanowano 
tak aby w pelni wydobyć ich na- 


turalną specylikę; będą to więc Te- 


jony przemysłowe, przemysiowo-ro|- 


Z prac Komisji KC ds. Wewną trzpartyjnych 
koda kN 


rouiicze Z 


DÓCZE, Uuxształtowańnyjn. 
ośrodkami miejskuni, bądź typowe 
rolnicze. Odpowiednio Ua lego 


kształtowana będzie treść i metody- 
ka pracy partyjsej w rejonach. 
Projsk! kosraliński jest prob; bo 
łączenia 4Ju W) Żej, 
Na komisje pooniemowe Zostanie Mi 
przenies 0:.y0bh KOWYE| EN: ). 
KW. a zura.on „taersomie będą ko- 


4 MIEDIEOLYCH 


4 ice 


mety Trooewe paru, jeOGak ar 
z wprowidś ein 
stobn.ci"" 
two. 
Wanikiiwa dyskusja ma pobiedzeniu 
Komisji zakenczyła sę pozytywnym 


strustłury tre:- 


noya TEJOF., WOJEWEJ- 


zaopinioewaniem wszysikiek  drzech 
projektów i skierawaniema ich de 
akceptacji przez Biure Pelityczne 


KC PZPK. komisja stwierdziła, ae 
wszystkie trzy prejekity — Przy ieh 
aróżnieowanym charakterze — słu- 
żyć powinny umacniania podmieto- 
wej rełi POP, tworzeniu Ściślejszych 
więzi z bezpartyjnymi, uwspełeeznia- 
niu pracy marbyjnej. awiększaniu 
efektywnośc: struktur erganizacyj- 
nych oraz lepszemu wykerzystaniu 
aparatu partyjnego. Komisja pod - 
kreślifa, ie wdrażanie prepeAGwa- 
nych rozwiazań powinne być wnik- 
Hwie i systematycznie oceniane pod 
kątem osiąkania załeżenych efekiew. 
wzreslia sprawności i efektywności 
działania orzaBizacji partyjnych w 
tych wejewodztwach. 


An iŻ) PYZYBOWMI sd1i10. b 

ŚświŁio ue:ć polizebdy  giqbO- 

sich proeniun w pati: istnie- 
je ed (X Zijawu PZDR. X Zjażo 
cheąc 2zaprwaić pruceszni re/orme- 
wania stylu i meted pracy part. 
charakier Ciągiy, upowszuił Kome' 
Centralny — w 02 bauscie Natutu 
— do bo>-ihinaria i wdrvażana 
w toku kudem i ekspernincntahiye! 
rozwiązań 'V F.esam KC przypen- 
niajo o 1» ine: cNosriach i zache- 
cio orzaricacje 1 insiancie a0 6- 
SzukiWYULIA KGAJUN LOWEDCJI DIA I. 
Próby Nnowau'oi:<.250 modyfIikGWwe- 
nia pracy pat Ino! — WALAWU€ Na 
skale mniejsza tuż w Niupsku. Łe; 
nicy I Kassu. nie - są daŚ pour - 
mowure w wcu wojewodakich 0:- 
pRuisacjade: DWUNJDYCA. 


Podstawą oceny wartości wniel- 
kich eksperymcautew w pracy par: 
tyjncj pos eres/050 W UyStUs: 
—-. winno być to, co dają ©nE PUP. 
Nie cHauiji Dowiem 0 ksztaiewaieć 
saody ma puzuczymenty dla sumycć 
eASDSTY MMO COW, Mody Na „Wykazy- 
wanie 67 «x jej morze za MSZE, 
cenn, 066 a tuz.e modyflixacje w 
Pracy Ma.6j KOLE ciiZyĆć Ge0: 
"WOZY NO umocnieniu Sue 
pactii. a więc ou ztue Ws „asómo je 
04211 "N pidzjaweówych. dzialujaty:! 
waperecco,otnii żywa. 

Weryfikaierem i 
oyńniowansych dzis 
i innych pojawiających sie eks<pery- 
mentów — podkreślił w podsumo- 
waniu obrad sekretarz KC Kazi- 
mierz Cypryniak — będzie wylać 
nie życie, a nie nakazy CZY zakazy. 
Jedyna klęską eksperymientów Mtóżć 
stać się npór w irwaniu Pr/Y tych 
ich eleraentach. które nie sprawdza 
się w życiu. 


korektorem ra- 


przez Remisie 


W dyskisn wspowiedaeli s. ku- 
lejne towa ycarei kazimierz FPary- 
szck, Jozef (GWwOóZżdź, Michał Nie- 
dźwiedź, Tadeusz Wysocki, Henryk 
Kazimierczyk, Stanisław Kalkus, Ja- 
rosław  Motvka, Eugeniusz RYS. 
Anna Pawłoska, Fdward SzYMaŃSkI, 
Czesław Borowski. Adam PBariesiak. 
TSNROTECJNECKO ANIE rs Svdek. 
Zygmunt Czarzasty, Marcel Vnaier 


A.W. 


U 


za > — 4 — 
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Przemiany w partii 
So 2 RAR Z 


Jaka Polska, jaka partia, jaki socjafizmł Dyskusja de- 
tyczy spraw nałury teoretycznej i praktycznej stojących 
przed partią i całym społeczeństwem. Naturalną jej ce- 
chą mm. ostrożność i umiar, miechęć de projektowanie 

i haseł trudnych de natychmiastowego zweryfiko- 
złeł a przez praktykę. Toka postawa podyktowana jest 
nie tylko doświadczeniem i realizmem, ale przede wszyst- 
kim wynika z faktu 3 żadna koncepcja społeczna nie ro- 


dni się 1 dnia na dzień. 


Zadaje sobue spcuwe. ie na dzwoń 
śoeiejsty nie może być skońwyonej 
wizji progranwuej. Taxie kwesiia. 
takłyśi do,ścia de ce:ów wyraźnie 
8% pogmoa'walia. Niemniej Jednak 
istnieje potrzeba stworzenia „mini- 
mum ładu ideoiogiczncze -- 1a. in. 
po to, by baza piwtyjna myś!ala ka- 
agaraami partii, Zduję sobie szrawę 
r z lego, ke wyartykułowanie par- 
tymoŚci nie będzie łatwe, Uważain, 
sa „unuejętność artykulłowanią par- 
ty jności tw poańreślenie, że „ieżen 

a;teś w partii, to miej Świadomość, 
iż. shiżysz jakiejź sprawie, możesŁ 
w'SGej zravić, więcej wiesz”, Zobo- 
wsazan.» bo ma charakter dwustron- 
ny. gdsż w iadnukowyTa sodniu Zo- 


daces i państwie. Kencepaża ta m 
nienywa lamyza jak 
Godayxa 
cy z asnałożenia, 
trzeba reformować, 


oczyszczać z dogmatycznych nalecia- 


łości okresu stalinowskiego i posta- 
linowskieso. dostosować jej formy 
i metody działania do nowej rzeczy- 
wistości, tak, by skutecznie mogła 
wpływać na jej bieg. Ten punkt wi- 
dzenia jest przyszłością partii, partii 
„rowego typu końca XX wieku”. 

Widzę potrzebę przebudowy form 
pracy organizacji i komitetów par- 
tyjnych. Ulec one muszą tak dalece 
zmianom, żeby nie tyłko mogły spe- 
żytkować zaangażowanie i aktyw- 


Podzwonne 
dla urzędowania 


PIOTR TYMOFIEJSKI 


brnwią ate ZdłOWwiO kierowana twe 
jak tibnseę partyjną. 


Cały Kruj ogarnął dzić wie głód 
taktów Oraz stosownych do nich ko- 
nenuńarzy. Myś.ę, że tax już będzie. 

iatłego w szeroko pojętej działal- 
ności ideowo -poiitycznej w ścodowó- 
sku wzrastać będzie ro'a osobistej 
agitacji czionków partii i loktorów 
wyposażonych w wiedze i inferma- 
cie. Informacia potczebna jest dałś 
nie dla „pzsychiczncmo komfortu”, ale 
służyć po wiomą szutecznemu i efet- 
tywrnemu dzialammu zarówno poje- 
dyńczych członków parui jak i ko- 
iextywów partyjnych. Osobista pasia 
poznawcza lekłora nie moje być dzi- 
maj jego jedvnym źródłem informa- 
cia. Na dhiższą mete nie do pomy- 
$ieliia jest sytuacja, że baza partyjna 
o faktach dowiaduje się ostatnia, 
a jehwczewie stawiamy jej zadanie 
kształtowania atmosfery nolitycznaj 
w środowisku. Informacia jest tak- 
ze e'amentem władzy, Sdvyvż wplY- 
wa na zachowanie sie kolexiywów 
i poszczesńlnych griw społecznych 
: zawodowych. 


Partyjna rzeczywistość odbiega 
<oziw el współczesnych wymogów 
aycią społecznego jak też głównych 
idei reform. Boe jak inaczej nazwać 
nieadekwatuość wielu zasad i ferm 
partyjucgo działania de zmieniającej 
się rzeczywistości, ce prowadzi, 
chcąe nie chcąc, partię na obrzeża 
ycia społecznego? Lansowana jest 
tu i ówdzie np. koncepcja, która 
w swoich założeniach 0e prawda 
opowiada się za reformą w paróji ... 
ale pe zakońcyeniu reform w gospe- 


PIOTR TYMOFIEJSKI Jest 
kiorownikioa ROPP w Giźyc- 
ka w woj. suwalskin. 


OO Z ZE TĘ REZ Ą ZZOZ ZOE PORTO WOOYZPOTOOOOPDZEŻW 


roćć członków, ale też by alttywność 
ta była wręcz warunkiem ich ist- 
mienia. Zatem, by sprostać temu wy- 
zwandiu organizacje partyjne, te pod- 
stawowe, ale także miejskie i gmin- 
ne muszą przewartościować swoją 
działalność. Najgroźniejszym _ dziś 
dla nich zjawiskiem jest przede 
wszystkim zupełna .cisna” wobec 
problemów. przed którymi obecnie 


staje partia. 
Przewartościowamie „powinno pójść 


w kierunku orgamizacji pracy w ma- 
łych grupach zainteresowań, jak też 
na umiejętnym selekcjonowaniu lu- 
dzi © wysokim autorytecie w śro- 
dowisku. Myślę także, że wymagają 
ane przestawienia się z wypełniania 
zadań i oelów określonych „odgórc- 
mie” — w postaci akcji, kampanii 
— na zadania i cele wynikające 
z politycznej sytuacji w danym śro- 
dowisku (grupie społocznej, zawode- 
wej czy terytorialnej). 

Hasłe reformy  gospedarezecj w 
parti powinne brzmieć: wszystko ce 
nie jest kompetencją władza zwierz- 
chnich, jest kompetencją ergaaizacji 
czy komitetu partyjnege. Nie ozna- 
czą to oczywiście przekreślenia moż- 
liwości interweniowania instancji 
zwierzchnich. Przemawia za taką 
formułą fakt. iż ludzie nie mając 
poczucia wpływu. po pewnym cza- 
sie wyłączają sie. Tak dzieje sie 
w wielu POP. 

Istnieje potrzeba tworzenia zarów- 
no w partii jak i w innych obsza- 
rach partyjnego zainteresowania ta- 
kich miejsc, gdzie mogą PRAĆ się 
koncepcje, aspiracje-- ludzi. — „np. 
w klubach ludzi. nieobojętnych, w 
których nie jest najważniejsze kżo 


ma rację, ale jaka racje, jaki pomysł 


może dany problem rozwiązać. Przy 
takim założeniu partia musi stwo- 
ike zarówBo we własnych. struk- 

turach jak i poza nimi gwarancje 
poczucia bezpieczeństwa (nazwijmy 


% umownie) da „:ieupryedzonczg 
Oczywiście rodzi się 


pytanie: jaki wpływ mieć może owe 


dociekanie” ną jed- 

partii i jaka jest jego 

2 Myślę, że granice te wy- 
znaczome są zarówno przez pryncy- 
pia ustrojowe, jak też przez zdrowy 
rozsgńdsk i socjalistyczny pluralizm 


oBinii. . 

Dziś, jak nigdy dotąd, spolłeczeń- 
stwe ocema sytuację ekanamikczuą 
nie przez wakaźniki wesęż, aie 

przez te, czy w skiepach jesń do- 
dowedkzch dużo poszukiwanych to- 
warów, czy podaż usług jest wystar - 
ąca, czy ma mieszkanie czeka się 


pocz pięć, dziesięć czy piętnaście lat, 


no i jakie są dochody. Jeśli dostrze- 
ga się, że tego rodzaju problemy, na- 
wet pojedyńcze, są stopniowo roz- 
wiązywane, to pojawia się akcepta- 
cja przyjętej polityki i wynikającej 
z niej strategii. Potwierdzają tę opi- 


. nię ostatnie badania OBOP. Społe- 


czeństwo mimo sruetrowania jest 
na tyle dojrzałe, że rozumie, iż 
wszystkiego naraz ł to szybko nie 
można osiągnąć. Ale postęp musi 
być widoczny. Powiało nawet pow- 
nym optymizmem, łiedy gabinet 
M.F.Rakowskicgo, niejako od ręki 
zaczął usuwać różnorakie, biairokra- 
tyczne ograniczenia. 


Słowa uczą, ale 
przykład pociąga 


Przez kiłka ostatnich lat pirzecjięt- 
ny obywatel, z legitymacją partyjną, 
czy bez, stawia sobie pytania: co to 
jest reforma, coo ona burzy, a oo sta- 
wia, jakie skutki przyniesie mnie 
osobiście? Nie udaio nam się prze- 
tłumaczyć reformy na  ziawiska 
uchwytne w ludzkim życiu, ale też 
i określić jej ideowego trzonu — tzn. 
pokazać węg jakiego wzorca, modelu 
rzeczywistości ten proces będzie na- 
stępował. Trzeba uporczywie poka- 
zywać różnicę między „stacym” i 
„nowym”, wychodząc z założenia, że 
słowa uczą, ale przykład pociąga. 

Biedny socjalizm nic jest nikomu 
potrzebny, zwłaszcza w obliczu wo- 
łania młodych o perspektywę, jał 
też wobec tzw. zjawiska „poczucia 
braku perspektyw godnego urządze- 
nia życia” w kraju. Owe „godne Zy- 
cie” — najbardziej chwytiwa w 
obecnych czasach definicja wśród 
młodzieży — zawiera oczekiwanie, 
że i nad Wisłą i np. nad Renem czy 
Potomakiem „godne życie” i „godzi- 
we zarobki” znaczą to samo. Odwo- 
ływanie się tutaj do realizmu ocze- 
kiwań, iż owe pragnienia ukształto- 
wane są w oparciu o możliwości 


najbogatszych krajów Świata mają- - 


cych 3—4rotnie wyższy dochód 
narodowy na 1 mieszkańca niż Pol- 
ska, nie stanowi koronnego argu- 
mentu w rozmowie z rmałodzieżą. Dziś 
tego faktu nie jest w stanie także 
zmienić żadma polityka, żadna refor- 
ma. Zmienić go może jedynie bez- 
pośrednie działanie na Tzecr stwo- 
rzenia lepszej perspektywy. 

Rzecz w tym, aby młodzież peńra- 
fiła trafnie ednaleśźć swoje miejsce 
w procesie podneszenia efoktywne- 
ści i atrakcyjności socjalizmu. Miłe- 
dzież możemy „zgubić”, jeżeli bę- 
dziemy ją odtrącać zarówne degma- 


tami, pouczeniami, jak też prelen- 


sjami. Umiejętneść dogadania się 
z młodzieżą, prowadzenia z nią dia- 
logu a naweż sporu mogłaby być 
jodnym ze sprawdzianów nowecze- 
sności aparatu partyjnego. Dialog 
z młodzieżą to jak w szermierce: 
wypad, odpowiedź... Tego typu 
umiejętności potrzebne są nie tylko 
aparatowi partyjnemu, ale wszyst- 
kim, którzy z racji swego miejsca 
w społeczeństwie mają 1 mogą mieć 
wpływ na młode pokoienie, począw- 
szy od szkoły, domu, a "skończywszy 
przy stanowisku pracy, REDA 
dyskusji... s 


Czas wymaga od nas "' 


operatywności 
"De tego typu dialogu potrzebna jest 
jednak wiedza i argumenty PR 


| SEEM PyCiIE PARTII 


*" nalnacz ne. 


te ni chuejstwie, ae "a 
Konkurencja nie 


stara się by wszekkie zpódkórpdaka ja 
zostały ujawnione i wyeksponowane, 
właśnie dla wykazania własnej wia- 
rygodności. Zatem na ile 

POP, aktyw są w stanie rzeczy wiście 
przeobrażać działania, by wygrywać 
w sporae, ideolozkczułe trzymać się 
dziarsko. właściwie  artykulłowaź 


zróżnicowane iuteresy w spolaczeń- 


stwie i we własnej bazie? 

Postawione pytanie uważam e 
tym bardziej zasadne, iż w parti n.e 
przezwyciężyliśmy do kota starych 
nawyków, nie umiemy przewodzić 
i kierować mstodami politycznymi, 
mie nadążamy aa zmianami ożacza- 
jącej nae rzeczywistości, które po 
części sami zaimicjowaliśmy. Nie ge- 
neralizaijąc, istośną rolę w tym pro. 
casie może odezrać skądinąd kryty- 
kowany aparat partyjny. Chyba nók$ 
nie aaprzeczy, że duić agarań umie 
jaś duże — oprócz jednego — umłe- 
jęłnośei przekonywania. Nie ma pe- 
wodu by szesególnie dziwić się temu 
— wychowany był w menologu. 
Sami też jesteśmy winal, że życie 
aparatu partyjacgo stało się Gerrm 
incognita, że w niektórych komińe- 
tach zapanowwia cisza w oczekiwa- 
nht na... CoŚ. 

Czasy dyscypiiny na pocax bex- 
powrotnie minęły. Teraz dyscypinia= 


„wać będą, sprawy i umiejętności 


wpływania na ich rozwiązywame. 
Konieczne jest przestawienie pracy 
instancji miejskich, gminnych, a 
także ROPP na wspascie meryto- 
ryczne i organizacyjne zrelormowa- 
nych organizacji podstawowych, 
sprawne przekazyważie informacji 
politycznej i ideologicznej, tworzenie 
warunków opracowywania  lokal- 
nych i środowiskowych programów 
działania. Oznaczałoby to przekszłał- 
cenie całej partyjnej biurokracji 

w sferę działań pojityczno-organiza- 
ich. 

Zadbać naieży także © wzrost po 
ziomu kuitury teoretycznej w sze- 
regach partyjmych. Aby t tym się 
uporać partia powinna m. in. dys- 
ponować alternatywnym propozy- 
cjami urzeczywistniania celów i za- 
dań programowych ip. Myślę, że 
jest to jedna z dróg do przygoto- 
winią oryginalnych liderów partyij- 
nych, gdyż czas jak nigdy wymaga 
ud nas oryginalności. Diatego teź 
potrzebni są nam nie tyko ludzie 
samodzielni, ale i atmosfera, w któ- 
rej mogiiby rozwijać swoją SATAG- 
dzielność. 

Trzeba postawić sprawę tak: im 
hacdziej doświadczony tym większą 
ma swobodę działania. W wielkim 
skrócie tę samodzieiność można by 
ująć tak: masz głowę na karku, je- 
steś fachowcem, a więc rób to, co 
uważasz za najbardziej korzystne 
dla środowiska i organizacji paztyj- 
nej. Instanch zwierzchniej pozosta- 
nie prawo do oceny skutków tej sa- 
modzielnej działalności oraz okreśŚle- 
nia celów i zadań o znaczeniu klu- 
czowym dla taktyki politycznej oraz 
procesów społeczno-politycznych 
przy jednoczesnym „uspołecznieniu” 
wpływu na tatctykę. [ak też rozu- 
miema funkcjanowanie ROPP w no- 
wych warunkach. 


Dziś potrzebna jest włwdza zaufa- 
mia, wiara w dobre intencje, wysokie 
kompetencje, gdyż przebudowy w 
partii i poza nią można dokonać 
z pomocą ludzi mądrych, odważnych 
i pracowitych. Oczywiste, że po- 
szczególne opinie, propozycje wyina- 
rają dyskusji wyciągnięcia wnio- 
sków z sytuacji w jakiej działamy, 
nie wszędzie przecież jednakowej, 
z sytuacji z jaką się borykamy, jaką 
współcształtujemy kolejnymi działa- 
niami reformatorskimi. . 


"Partia nie ma wyboru. Aby po- 
zostać sobą musi dysponować okre- 
śloną siłą polityczną. Musi coraz 
bardziej być partią. Sama wola 
zmian dziś i jutro nie wystarczy. 
Członkowie partii muszą. być do niej 
przekonam, by innym torować drogę 

w ich zrozumieniu. 
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ak w codziennej działalności peo- 
tratkować hasło „partia w prze- 
mianach, przemiany w partii?” 
tanie to stało się głównym tema- 
spotkania kiłkunastu 
szych sekretarzy KZ wielkich 
dów z członkiem BP, sekretarzem 
KC Janem Główczykiem. Ponieważ 
jest to wielowarstwowy problem, za- 
stanawiano Się nad szczeg 
kwestiami. Jakie powinny być re- 
lacje między partyjną działalnością 
wewntąrzzakładową 1 $erytorialną? 
Jakie wnioski wynikają dla nas 
z rosriącej samodzielności związków 


zawodowych i samorządów pgracow- 
postu- 


niczych? Jak należy rozumieć 
lat ocpolitycznienia zakładów? 


Dia sekretarzy pytania nie stano- 
wiły zaskoczenia, gdyż od dłuższego 
<zasu nurtują one terenowe instan- 
ełe i organizacje. Aktywni ezłonko- 
wie partii często dyskutują aa 3ze- 
braniach i prywatnych tkaniach 
e przemianach w partii domie 
podkreślamy słowo „aktywni”, gdyż 
z indywidualnych rozmów wynika, 
że od pewnego czasu wiełu towa- 
rzyszom udzieliła się apatia, niewia- 
ra w szybkie powodzenie prorefar- 
matorskich przedsięwzięć partii i 
gządu — stwierdził Andrzej Pęczak 
z Zakładów Radiowych „Fonica” w 
Łodzi. — 


-— Jest to zjawisko któremu trze- 
ba się uporczywie przeciwstawiać. 
Organizacja partyjna w przedzię- 
borstwie musi bowiem być siłą ata- 
kującą, popychającą załogi do rea- 
zacji nie stosowanych dotychczas 
reguł gry gospodarczej, a więc prze- 
łamywać zachowawczość. 


Jeśli w takiej sytuacji słyszy się 
gląd e potrzebie odpolitycznienia 
kładów, ezłonkowie partii mają 
poowiązek zapytać jak należy tę 
estię interpretować, be przecież 
óże jako ewentualność zaprzestania 
kika partię działalności w gospo- 
e. Oznaczałoby to tworzenie pu- 
GK miejsca, które musiałby zająć 
oś inny. Spowodowałoby to bardzo 
poważne, ujemne konsekwencje. 


ie ulega wątpliwości, że wyja- 

śnieniu tej kwestii nie sprzyja 

ideowy i polityczny zamęt pa- 
mujący wśród znacznej części akty- 
%wru, który chce działać zgodnie z wy- 
wwaniem nowych czasów ałe ma 
Myicie rozterek: w jaki sposób no- 
$rocześnie postępować a jednocze- 
Śnie nie naruszać ideowej tożsamości 
statutowych zasad. 


Dyskusja wykazała pełną  zgod- 
mo.ć przeświadczenia, że rola partii 
w zakładzie nie zmaleje. Przeciwnie, 
w nowych warunkach będzie nadal 
potrzebna zakładowi, załodze i 
przedsiębiorstwu. Niezbędne są 
wszakże inne formy artykulacji par- 
tyjnej obecności. Jeden z towarzyszy 
sprecyzował następujący pogląd. 
Działalność komitetu zakładowego 
mus; obecnie cechować zimny prag- 
ematyzm, kalkulacje i analizy powin- 
my wziąć górę nad emocjami i spon- 
tanicznością. Z partyjnych uchwał 
p: jntencję, sposoby rea- 

zacji spróbujmy znaleźć sami. Bez 
wielkich słów, bez sloganów, któ- 
rych już wszyscy mają dosyć. 


Powodzenia hub klęski w pracy 
po:itycznej są uwarunkowane roz- 
ma.tymi czynnikami. Nie ulega wąt- 
pliwości, że niezależnie ed tzw. 
czynników zewnętrznych, w wielu 
gytuacjach decydujący wpływ na 
mastroje i zachowania kadry wywie-. 


pierw- 
zakła- 


rają eczanizatosskie | żutsiudkustne 
kwalifikacje aktywu. Wisłe załały 
ed uuniejętności współdziałazia © 


Ważny problem stanowią granice 
źdentyfikacji interesów partii z ecze- 
kiwaniami załogi. Są ene uxbieżne 
w podstawowych sprawach, poanie- 
waż partia jest wyrazicielką robot- 
niczych, klasowych interesów. Zda- 
rzają się jednak sytuacje w których 
może nastąpić rozdźwięk. Kazłmierz 
Cichecki z portu Szczecin zwrócił 
mp. wwagę na niezwykle ważny ele- 
ment tych stosunków. — Partia nie 
może występować przeciwko pod- 
wyżce płac — stwierdził — bo e- 
dzie powiedzą, że nie jesteśmy z kla- 
gą robotniczą. Oto dylemat. Jeśli 
żądania piacowe są zasadne, partia 
powinna walczyć „jak lew” e zaspo- 
kojenie roszczeń załogi. A jeśli za 
rosnącymi aspiracjami nie nedąłża 
wydajność pracy, nie zwiększa się 
produkcja? Wtedy ogólnospołeczny 
interes ustępuje partykularyzmowi, 
przyczyniającemu zię do pogłębiania 
inflacji. Partia mie może działać 
w celu zdobywania taniego pokla- 
sku. Jest to zawodna metoda, której 
negatywne skutki wcześniej czy póź- 
niej dają znać o sobie. 


dyskusji nie brakowałe kry- 

tycznych uwag kierowanych 

pod adresem kierownictwa 
partii. Głównie dotyczyły ene — 
zdaniem sekretarzy — braku zdecy- 
dowania w niektórych sprawach 
wymagających szybkiego reagowa- 
nia w polityce kadrowcj, niedostat- 
ku interpretacji rozmaitych zjawisk 
ideowo-politycznych itp. 


Na zakończenie zabrał głos Jan 
Główczyk, podkreślając że zbieżność 
nadziei i obaw dotyczy całej partii 
i jej kierownictwa. — Mamy różne 
radykalne propozycje a jednocześnie 


"obawy przed zmianami ze wzeledu 


na trudne do przewidzenia skutki 
gospodarcze. Wynika to nie z opor- 
tunizmu, a z poczucia odpowiedzia]- 
ności w stosunku do spraw © wiel- 
kiej wadze gatunkowej. 


Mówiąc o roli organizacji i instan- 
cji w zakładach pracy sekretarz KC 
stwierdził, że żadna sija nie może 
tam zastąpić partii. Co się tyczy od- 
politycznienia zakładów pracy 
„chcemy po prostu usunąć z zakła- 
dów destrukcyjną politykę”. I tak 
należy rozumieć te kwestię. 


W dyskusji zabrali również głos: 
Andrzej Tomczewski z Huty Kato- 
wice, Wiktor Borcuch ze Stoczni 
Gdańskiej, Ryszard Wolniak z Huty 
Bieruta w Częstochowie, Romuald 
Lewandowski z ZPB Fasty, Kazi- 
mierz Antoniak z KWK Wałbrzych, 
Andrzej Kołodziejczyk z ZM Ursus, 
Zofia Bartosiewicz z ZPL Żyrardów 
i Ryszard Kmiecik z ZBB Zduńska 
Wola. 
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polskiego ruchu robotniczego w 19048 
roku oraz wniosków płynących z hi- 
storycznych doświadczeń. 


Posiedzenie miało charakter swego 
rodzaju próby generalnej przed ob- 
radami Konferencji — jak zauważył 
jeden z dyskutantów. Nowum sta- 
nowiło przedstawienie pod obrady 
referatów typu autorskiego. 


Nad tezami toczyła się żywa dys- 
kusja. Padło wiele pytań — dyle- 
matów, często o zasadniczym dla na- 
szej przyszłości znaczeniu, na które 
nie znajdujemy, jak dotychczas, za- 
dowalającej odpowiedzi. Zastana- 
wiano się mp. jakie są przyczyny 
tego, że po tylu łatach poszukiwań 
i rozważań na temat systemu po- 
litycznego w Polsce, czy modelu 
i struktury partii, problem pozostaje 
ciągle otwarty... "Od Konferencji 
— stwierdzano w dyskusji — ocze- 
kuje się klarownej odpowiedzi na 
pytanie: jak wytłumaczyć zjawisko, 
że nie znajduje potwierdzenia w 
społecznym odbiorze fakt, iż partią 
spełnia awangardową i inspiratorską 
rolę przemian zachodzących obecnie 
w naszym kraju? Formułowane są 
w związku z tym oceny o zacho- 
wawczym charakterze partii. Konfe- 
rcncja zatem — podkreślano — po- 
winna bardziej zdecydowanie udo- 
Kumentować proreformatorską ori- 
entację partii aby w przyszłości 
rnniej było podstaw do takich i po- 
dobnych stwierdzeń. 

Opinie te odnoszono do sytuacji 
w innych krajach socjaiistycznych, 
a zwłaszcza do przemian zacho- 
dzących w Źwiązku Radzieckim. Wy- 
rażano obawy czy „nie posuwamy 
się za wolno z naszymi reformami”. 
Za istotną uznano potrzebę zaryso- 
wania  perspektywicznego modelu 
rozwoju systemu socjalistycznego w 
Polsce. W związku z tym — pod- 
kreślano — wyznaczyć należy 
„Punkt docełowy, do którego zmie- 
rzamy i ekreślić drogę jaką do niego 
ehcemy dojśc”. 


W dyskusji na temat partii. podetmo- 
wano m. tn. problemy związane z jej 
kondycją oraz zasadami wewnętrznego 
fankcjonowania, a także miejscem partii 
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z maszej przyszłości. Zastanawiano się, 
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Ważnym wątkiem dyskusji była 
bwestia rozwoju szeregów  partyj- 
npch. Uznano ją za jeden z podsta- 
wewych ezynników, kształtujących 
przyszły ebraz ładu społecznego 
w kraju. Należy inaczej — wska- 
zywano — spojrzeć na kwestię bazy 
społecznej partii oraz sił i mecha- 
mtamów rozwoju socjalizmu w Pol- 
ace. Właśnie Konferencja powinna 
podjąć ten problem. Współbrzmi 
s tym także kwestia zaplecza spo- 
łecznego dla reform polskich. Zasta- 
mawiano się, w jakim systemie in- 
stytucji zaprogramowana wizja 

an mogłaby być bardziej sku- 

e realizowana. Pytano 6 to, 
w jakim miejscu procesu dochodze- 
mła do modelu docelowego znajdu- 
jemy się obecnie. Jak należy zapre- 
sentować wizję przyszłoścj Polski. 
aky miała ona atrakcyjność dla na- 
redu polskiero? Co może ludzi po- 
rwać, albo przynajmniej zaangażo- 
wać? 


Zwracano uwagę, że aby Konfe- 
wencja sprostała oczekiwaniom, musi 
ena określić wyraziste azymuty do 
działalności partyjnej, w najbardziej 
newralgicznych obszarach. Propono- 
wano aby podejmując spory i wy- 
suwając kontrowersyjne koncepcje 
dotyczące określonych problemów, 
zmierzać do — w miarę możliwości 
— formułowania jednoznacznych 
wniosków i konstatacji. „Wiedza bo- 
wiem, związana z dorobkiem nasze- 
go państwa, partii, stosunków spo- 
łecznych nie jest tak uboga jak to 
ezęsto słyszymy; brak nam tylko 
może niekiedy woli i odwagi do pre- 
zentowania konkretnych ocen” — 
stwierdził jedcn z dyskutantów. 

Na zakończenie obrad zabrał głos 
tow. Marian Orzechowski, Stwier- 
dził, że obok sześciu zaprezentowa- 
nych tez referatów na plenarne ob- 
rady OKTI będzie wygłoszonych do- 
datkowo jeszcze 29 referatów pod- 
czas obrad w Zespołach Problemo- 
wych. Zgłoszone uwagi będą z pew- 
nością spożytkowane przez autorów 
poszczeyólnych reieratów., Zdajemy 
sodie sprawę — stwierdził mówca 
— że oczekiwania w stosunku do 
Konferencji są ogromne. Nie wszyst- 
kie one doczesają się spełnienia. 
Konferencja natomiast z pewności” , 
sformułuje w kategoriach teoretycz- 
nych. wszystkie główne dylematy 
i wątpliwości. Zadaniem OKTI jest 
stworzenie przeslanek dia pewnego 
minimum ładu ideologicznego. Istot- 
ne impulsy z tego zaxresu zawierają 
tezy na X Plenum Komitetu Cen- 
tralnego. 


W dyskusji głos zabrali w kolej- 
ności: Władysław Markiewicz, Sta- 
nisław Knap, Edward Erazmus, Je- 
rzy Wiatr, Jozef Oleksy, Adolf Do- 
bieszewski, Janusz Rcykowski, Sła- 
womir Wiatr, Kazimierz Sobczak, 
Witold Skrabalak. 
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Rozmowy indywidualne 


ZBIGNIEW MACIĄG 


Na początku było pewne zaskoczenie. Towarzysze 


_w częstochowskim „Wigolenie” nie wiedzieli, co te będą 
za rozmowy, jaki będą miały charakter. Obawich się, że 
to jakieś rozliczenia, stawianie ostrych pytań. Po ksłku 
dniach „pękła” atmosfera nieufności. Rozmowy stały się 
nieskrępowane. Z dnia na dzień rosło zainteresowanie 
nimi, nie tytko wśród członków i kandydatów parti. O ich 
przebieg i rezultaty pytak także bezpartyjni. Wielu „włas- 
ny głos” konsultowało z kolegami z pracy, wyrażające 
w ten sposób opinię określonej grupy, środowiska. 


| EE A 

, Jak oceniasz swój udział w rea- 
lizacji programu partii? Jaki jest 
twój stosunek do zmian zachodzą- 
cych w kraju? Czy zakładowa om 
ganizacja partyjna sprzyja przemia- 
nom w przedsiębiorstwie? Oto nie- 
które z pytań, na które próbowali 
odpowiedzieć członkowie partii w 
czasie rozmów indywidualnych w 
Częstochowskich Zakładach Przemy- 
słu Lniarskiego „Wigolen”. Rzecz ja- 
sna tematów, które w ich trakcie 
poruszane było znacznie więcej. 
Wcześniej opracowane pytania miały 
tylko pomóc i ułatwić pracę zespo- 
łom przeprowadzającym rozmowy. 


Trudne pytania 


— Nasi rozmówcy — powiada Ma- 
ciej Waloch, I sekretarz KZ — czę- 
sto zadawali pytania: Czy partia nie 
za wiele podejmuje uchwał, których 
później nie wprowadza się w życie? 
Czy koniecznie powoływać trzeba 
tak dużo rozmaitych komisji, zespo- 
łów, odbywać tyle narad i spotkań? 
Ważne, że członkowie partii nie tyl- 
ko dostrzegają i krytykują ujemne 
zjawiska, lecz wskazują także na 
sposoby naprawy rzeczywistości, co 
jest Świadectwem dużej dojrzałości 
i troski o lepsze jutro. 

Co budzi największe zaniepokoje- 
nie? Niejasne reguły gry ekonomicz- 
nej. Nie wyjaśnia ich plan Kkonse- 
lidacji gospodarki. Jest zbyt ogólni- 
kowy i hasłowy. Trudno znaleźć 
w nim odpowiedzi na wiele konk- 
retnych i szczegółowych pytań. 
Przedsiębiorstwa nie mogą nadal 
pozostawać w niepewności. Muszą 
wiedzieć na czym stoją, co im wolne, 
a co jest zabronione, jakie trzeba 
płacić podatki. 

Na razie utrapieniem dla zakła- 
dów pracy są liczne odgórne prze- 
pizy hamujące inicjatywę i przed- 
siębiorczość. Bezsensowne, wyduma- 
ne za biurkiem zarządzenia nie na- 
leżą niestety do wyjątkowych 1 dzie- 
je się tak mimo zapewnień, że 
przedsiębiorstwa są samorządne 1 
samodzielne. 

Co bulwersuje? Relacje między 
pracą i płacą. Płaca nie ma funkcji 
motywacyjnej, nie zachęca do wy- 
dajnej, rzetelnej pracy. Zarobki są 
nadal mało zróżnicowane. Członko- 
wie partii sądzą, że zmiany w po- 
lityce płacowej wymagają przełama- 
nia barier psychologicznych oraz 
fałszywych tendencji  równościo- 
wych, które pokutują jeszcze w na- 
szym społeczeństwie. Jeżeli nie każ- 


dy może zarabiać duże — mówią 
— łe płaćmy przynajmniej uczciwie 
tym najlepszym. Robotnicy nie boją 
czy więc dysproporcji zarobków, 
które w zdrowej gospodarce są rze- 
czą normalną. Ważne, by różnice 
były uzasadnione, odpowiadały rze- 
czywistemu  wysiłkowi, włożonej 


pracy. 

Nie da się ukryć, że niektórzy 
członkowie partii znaleźli się na roz- 
drożu. Mają wątpliwości dokąd 
zmierząmy, jaki ustrój budujemy. 
Czy nie za szeroko otwieramy drzwi 
dła zagranicznego kapitału, czy nie 
za szybko reprywatyzujemy gospeo- 
darkę? 

Funkcjonowanie handlu to także 
temat niejednej rozmowy. Dlaczego 
handel nie walczy o klienta? Dla- 
czego nierzadko klient pojawiający 
się w sklepie jest dla personelu in- 
truzem? Co powoduje, że większość 
placówek usiugowych zamknięta jest 
w wolne soboty? Chyba nie brak 
nabywców? Przecież na całym świe- 
cie handluje się właśnie w dni wol- 
ne od pracy i osiąga wówczas naj- 
większę zyski. Czy nie może tak być 
w naszym kraju? Od kogo to za- 
leży? 

Robotników niepokoi także małe 
zaangażowanie młodzieży, której 
część w ostatnich latach stała się 
egoistyczna i konsumpcyjnie nasta- 
wiona do Życia. Nie ma przed sobą 
wzniosłych celów, nie liczy się z mo- 
ralnością i etyką. Kto ponosi winę 
za ten stan świadomości młodego po- 
kolenia? Dom rodzinny, szkoła śro- 
dowisko? Niełatwo o jednoznaczną 
odpowiedź. 

Sekretarz Waloch: — Szeregowi 
członkowie partii uważają, iż auto- 
rytet partii zależy w dużej mierze 
od warunków bytu ludzi pracy, Sy- 
tuacji gospodarczej kraju. Bo partia 
— mówią — jest przecież siłą prze- 
wodnią i rządzącą i za całość spraw 
w państwie odpowiada. Chociaż 
zgłaszają też wątpliwości czy istot- 
nie partia za wszystko musi odpo- 
wiadać, zajmować się różnymi dro- 
biazgami. - 

Przewodniczący Zakładowej Ko- 
misji Kontrolno-Rewizyjnej Artur 
Winczakiewicz: — W wielu wypo- 
wiedziach towarzysze powracają do 
partyjnych uchwał, postanówień i 


wniosków. Jednoznacznie twierdzą, 
że brak skuteczności realizacyjnej . 


jest chorobą nekajaca partie. Jesz- 


cze na szczeblu POP, KZ wnioski - 
i postulaty są zwykle: realizowane. 


Ale wyżej bywa już znacznie gorzej. 


proc. członków partii. Na swoją ke- 
lej czeka jeszcze część kadry kie- 
rowniczej. Jedne nie ulega wątpłi- 
wości. Rozmowy są szczere i otwRi- 
te. Tutaj nikt nie ma nie do ukrycia, 
Nad realizacją zgłoszonych w ich 
trałscie propozycji, wniosków cauwa- 
ją — w ramach indywidualnego za- 
dania partyjnego — kierownicy pe- 
szczególnych zakładów. Omi infos- 
mują, ce możną załatwić jeż, mraz 
a z czym należy poczekać. 


Trudne odpowiedzi 


Maciej Waloch i Artur Winczakie- 
wicz są członkami jednego z zespo- 
łów przeprowadzających indywide- 
alne rozmowy partyjne. Mają ich za 
sobą już kilkanaście. Dzisiaj posta- 
nowili odejść od schematu i zaprosić 
do rozmowy jednocześnie dwóch 
członków partii: Annę Wolską, z-cę 
kierownika Wydziału Szwalni i Wy- 
kańczalni oraz Michała Utratę, kie- 
rownika działu Planowania 1 
Remontów. 

Pytanie: — Dlaczego partia tak 
powoli odzyskuje autorytet? Dłacze- 
go nie zawsze konsekwentnie rea- 
łizuje własne postanowienia? 

Anna Wolska: — Kompromituje 
nas bezsilność w załatwianiu wiełu 
prostych spraw. Niemożność sku- 
tecznego działania. Przykład. Człon- 
kowie partii na zebraniach wiele 
razy proponowali, żeby autobus 
MPK odjeżdżał sprzed zakładu wie- 
czorem pięć po dziesiątej, a nie za 
pięć dziesiąta. Ileż wniosków i próśb 
trafiło do KZ i wyżej. I co z tego 
wynikło? * 

Sekretarz Waloch: — Wiem, że 
dyrekcja MPK organizuje spotkanie 
przedstawicieli wszystkich  często- 
chowskich przedsiębiorstw. Myślę, 
że na tej naradzie zapadną stosowne 
decyzje. 

Michał Utrata: — Dawniej ludzie 
przychodzili na zebrania z mnóst- 
wem problemów dotyczących zakła- 
du pracy, miasta i środowiska. M6ó- 


zakiady Przemysiu Lniarskiego „W tgoten*”., 


wili- głośne i otwarcie. I. 
„na gadańiu” się kończyło. Nie 
bowieza spraw rozwiązano pozytyw 
nie i de końca. Różne sygnały zes 
bijały sę e obiektywne trudnośeń, 
Taka sytuacja ludzi zniechęciła. Duź> 
siej milczą, wyczekują. a 

Ansa Wolska: — Więcej, boją siłę 
mówić, narazić przełożonemu, kołe- 


łych grupkach 
ry 1 dyskusje, każdy maa coś de geo- 
wiedzenia. Tę sytuację trzeba szytimo 
jąc skuteczność partyjnego działa- 
nia. Tylike w ten sposób można uszp- 
akać zaufanie szeregowych członków 
partii. | 

Pytanie: — Ce zrobić, żeby ludzło 
przychedski de partii? 


na siłę, wirew woli 
nego. A najważniejsze, żeby 
załodze, że partia jest siłna, że z 


uchwał i wniosków. 
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Dyskusja o etycznych aspektach partyjności 


Zródła i zazady etyki — stale czy 
zmienne”? 


IGOR ŁOPATYŃSKI: — W cua.- 
sopiśmie  teoretyczno-historycznym 
KPZR pt. Kommunist ukazał się 
w czerwcu br. interesujący artykuł 
Aleksandra Gelmana, radzieckiego 
dramaturga i scenarzysty pt. 
„Powrót partii do źródeł etyki”. 
W dobie pieriestrojki i głasnosti 
w ZSRR, cechą znamienną wielu 
tekstów radzieckich jest rozrachunek 
se stalinowską przeszłością w życiu 
apoleczno-gospodarczym i politycz- 
nym, w funkcjonowaniu partii. Tę 
cechę posiada również tekst A. Gel- 
mana. Nie ze wszystkimi tezami tego 
artylcułu można się zgodzić, tym nie- 
mniej loktura jeso jest interesują- 
ca 


Publikacja tre zuiupirowaia Re- 
śakcję do podjęcia na naszych ła- 
saach, w formie dyskusji redakcyj- 
mej, tego bardzo istotnego — jak się 
wydaje — tematu. Sądzę, ae z uwagi 
na aktualne zapotrzebowanie Spo- 
łeczne, należałoby się skoncentrować 
na pragmatycznych aspektach tego 
zagadnienia. Wiadomo. bowiem, iż 
w okresach kryzysowych, następuje 
zsaniejszenie odporności organizmu 

na wszelkiego rodzaju 

ajemne zjewiska. Wynika siąd po- 
traeba wzmożonego wysiłku, aby 
grzectwdziałać wszelkim tym zjawi- 
Slzorn, które negatywnie odbijają się 
ma postawach naszego społeczeńet- 
wa. 
„Wałkę o wyiszy poziom zdrowia 
męralnege naszego społeczeństwa 
trektujemy jako jedńą z niezwykle 
ważnych płaszczyan socjalistycznej 
ednowy, umacniania tych humani- 
etycznych wartości, które zadecydu- 
b e tym, jakie będzie nasze spo- 
za 10, 20 lat — mówił 
grzewodniczący Rady Państwa, Wo)- 
cech Jaruzelski na spotkaniu : 
przedstawicielami środowisk  opi- 
ałetwórczych oraz działaczami zspo- 
łecznymń i państwowym, w dniu 
? kwietnia 1666 r. Oceniając problem 
— mówił Wojciech Jaruzelski — na- 
leży zastanowić sie, czy uczyniliśmy 
wszyetko, ce naiczy zrobić. Wiadomo 


bowiem, że w ludzkiej naturze leży 
wskazywanie ma kogoś, szukanie 
wiaanego, a nie dostrzeganie tego, ce 
modna było zrobić samemu w swoim 
najbliższym otoczeniu.” 
Szczegółowe wyróżniki etyki par- 
tyjnej s jej zapis znajdują się 
w statucie PZPR. Czytamy w mim, 
że podstawowym obowiązkiem 
członka partii jest: urzeczywistnia- 
mię ideałów i zasad socjalizmu, z 
rzetelną pracą dla ojczyzny, wier- 
ność sprawie patriotyzmu i interna- 
cjonalizmu proletariackiego, wałka 
ze wszystkim, €o osłabia socjali- 
styczną Polskę, godzi w jej interezy, 
że członka part4 obowiązuje prze- 


WCZESNE 
OSTRZEGANIE 


sczegamie aasad socjalistycznych, 
praworządności i moralności: uczci- 
wość, skromność i obywatelska rze- 
telność jtd. Również w programie 
PZPR, który został przyjęty na 
X Zjeździe partii, wskazuje się na 
te problemy w powiązaniu z zada- 
mami pracy ideowo-wychowawczej. 
A zatem jak przestrzegane są war- 
tości etyczne w postawach i zacho- 
waniach członków naszej partii? 
Przed jakim wyborem moralnym 
stoją dziś członkowie partii w świet- 
le obrachunku z przeszłością doko- 
nanego przez IX ; X Zjazd PZPR? 
Jaka jest obeonie kondycja moralna 
członków partii? 


ANDRZEJ ZAWADZKI: — Wydaje 
ni Się, że sama etyka, podobnie jak 
wymugsa 


każda z dziedzin nauki 


W dyskusji zorganizowanej w naszej redakcji udział wsięi: dr KRZYSZTOF JANIK — 
st. inspektor Wydziału kieologicznego KC; gen. bryg. prof. MIECZYSŁAW MICHALIK — 
z-ca szefa GZP WP; dr hab. TOMASZ NAŁĘCZ — członek egzekutywy | 
nianego UW, | sekretarz POP Wydziału Historycznego; ANDRZEJ ZAWADZKI — prze- 

wodniczący Zakładowej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej w Hucię im. B. Bieruta. Redohcję 
- reprezentowali: IGOR ŁOPATYŃSKI — red. naczelny, JÓZEF GRABOWICZ — zestępoa 
red: naczelnego i MIROSŁAWA MACHURA — kierownik Działu kieologicznego. 


Komitetu Vczel- 


lesiława Bieruta odbyła we września 
posiedzenie, na którym zajęliśmy ałę 


eceną pracy z ukaranymi członkozni 
naszej organizacji paztyjnej. Uzna- 
Móroy, że lepiej będzie jeżełń cały tem 
„proces” wezmą na siebie podsiawe- 
we organizacje partyjne. 


Bywało bowiem tak, ie Fabryczna 
Komisja Konirolno-Rewizyjna ka- 
rząc członka partii, kopię swej de- 
cyzji przekazywała do POP. Ale, jak 
to często bywa, ukarany prosił sek- 
retarza, aby — w imię żle pojętego 
koleżeństwa — nie podawać tego do 
wiadomości macierzystej organizacji 
partyjnej. „Dwa lata miną, ja na 
pewno się poprawię, wystąpimy 
wówczas z wnioskiem o cofnięcie 
kary partyjnej i sprawy nie będzie” 
— argumentowano najczęściej. Do- 
szliśmy do wniosku, że należy za- 
pobiec powstawaniu takich sytuacji. 


„Kara bowiem musi mieć aspekt wy- 


chowawczy; aby jednak tak było. 
nie może informacja o niej docierać 
jedynie do sekretarza. 

Można postawić pytanie, czy na. 
człomkowie partii działają.zsodnie ze 
statutem? Z pewnością sytuacja jest 
różna w poszczególnych organiva- 
cjach. Mamy takich towarzyszy, k'ó- 
rzy wprawdzie przychodzą na zebra- 
nia, płacą regularnie składkę, i na 
tym kończy się ich aktywność. Czy 
nie jest w również problem ocen po- 
staw członków partii, ich moralno- 
$6i? Np. u nas w hucie na prawie 


2-tysięczną  orzgauizację partyjna. 
tylko w stosunku do ok. 600 osób 
meżemy użyć określenia — aktywi- 


sta. A przecież obowiązkiem członka 
partii — co wynika ze statutu 
— jest aktywna postawa wobec 
wszelkich zjawisk społecznych, po- 
itycznych czy gospodarczych. 
Pewnego wymiaru problemu, rów- 
nież o charakterze moralnym, nabie- 
ra niekiedy sprawa oceny postaw 
członków partii ze stażem sięgają- 
cym jeszcze lat 40. Mają oni 
najczęściej za sobą piękne życiorysy, 
iata walki o budowanie zrębów Pol- 
*d Ludowej. Tymczasem obecnie 
przeżywają oni często liczne rozter- 
, odnoszące się do ocen przeszłości, 
czy to co robili i jak działali było 
zawsze słuszne? Przecież realizowali 


cm, w tnantym czasie w dobum za. 
gm mozzuniu, sdecene ima zadania 
szrtęjne. I wpnawdzie — jak wiemy 
Uasbe mać 
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werzysze, którzy ukończyli jedynie 
$—4 kiesy szkoły podstawowej | ej, 
się d wy 


zainteresowań, grupują- 
cych całonków e podobnym wy- 
kształceniu i zainteresowaniach U. 
łatwółoby *o leprze zrozumienie pre 


zewtowanych prowienów i Eynńk. 
naszą pracę partyjny baruisie' efek. 
tywną. 


JOZEF GRABOWICZ: - Chciał 
bym nawiązać do sprawy, o której 
mówił tow. Zawadzki, a mianowicie 
do funkcjonowania Fabrycznej Ko- 
misji Kontrolno-Rewizyjnej, w języ- 
ku obiegowym w bucie „Bierul” na- 
zywanej zakładowym sydem partyj- 
bym. Rorsurzyga on powstaje sytu- 
acje konfliktowe, problemy e'yczne. 
a więc zajnuje się prod'iematyka 
e której dyskutujcmy... 

W okresie stalinowskim, a Lakże 
później często oficjalnie, z twybun 
gioszomo tezę, że nie należy fetySzy- 
zować moralności, bowiem polityko 
nie pozostawia nikogo czystym 60 
końca. By'o to jedno ze źródeł wy- 
naturzeńn. Nasza partia dokonaia 
w tym zaksesie pryncypialnych 6b- 
rachunków na ŁłX Zjeździe. daja 


temu wyraz mn. pizcz „rapor! 
Rubiaza”. 
W czasie praeyśpieszal:i8 PIUCEBU 


rotorm, otwarcia i zapotrzebowanie 
na rozwój przedsiębiorczości, nara- 
stają pewne sprzeczności i sytuacje 
zonfliktowe; piętrzą się często kan- 
fliktowe  inżeresy poszczególnych 
urup społecznych. Wydaje się zatem. 
że konieczność doxonywania meoral- 
nych wyborów w sytuacjach niekie- 
dy bardzo złożonych staje się pro- 
blemem 6 znacznyn cicżąarre Saur. 
kowym. 


MIECZYSŁAW  MICHALIR: 
Nawiażę do podjętej już sprawy tew 
kondycji moralnej partii, posiaw 
etycznych jej członków. W naszych 
polskich waruneach problem powra- 
ca ze swoistą częstotliwością, zna- 
czoną kryzysami spoiceznymi. Za- 
sadnienie etycznych aspektów dzia- 
łania partii ma co najmniej dwa od- 
niesienia praktyczne. zmajdujące od- 
hieje w rieczywicjalej spa'er ane; 


J 
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Dyskusja o etycznych aspektach partyjności 


'w pozycji partii w adadORoOAA jej 


członków, a także. ' teoretyczne, 


czego wyrazem jest m. in. ów artykuł 


Gelmana. 


[i 


Sądzę, że szerszy kontekst dysku- 
towanego” problemu należy widzieć 
w relacji — moralność a polityka. 


Mówiąc Q etyce partii rządzące), 


sprawującej wiadzę, która walczyia 


'.e nią i ją zdobyła naieży uwzględ- 


niąć również probiem ludzi, którzy 
w tym procesie uczestniczyli. Spra- 
wowanie władzy bowiem to, z jednej 
strony, uwarunkowanie postaw a 
jednocześnie zapotrzebowanie na o- 


kreśłone wartości moralne, politycz-. 


ne. Inny aspekt probiemu to re- 
lacja — moralność a ruch komuni- 
styczny. Jest to sprawa walki po- 
łitycznej © władzę danej klasy, par- 
tdi, z własnym programem politycz- 
nym © w określonych warunkach 
spoieczno-historycznego rozwoju. 


Kolejna relacja to, szeroko pojęta, 
moralność socjalistyczna. Powstaje 
tutaj pytanie jak się do niej ma mo- 
ralność "poszczególnych  czionków 
partii? 


Mówimy: partią ma wiadzę, partia 
to siła kierownicza, siła przewodnia, 
a zarazem służebna. Ale jaką z tego 
punktu widzenia ma być partia 
w sensie politycznym, avtakże mo- 
ralnym? 


MIROSŁAWA MACHURA: — Z 
moralnego punktu włdzenia nie spo- 
sób nie postawić też następującego 
pytania. A mianowicie, jaki partia 
ma tytuł, 
świadczeń współczesnych do tego, 
żeby uznawać się i dokonywać za- 
pisu w konstytucji o kierowniczej, 
przewodniej sile spoleczenstwa? 


M. MICHALIK -—— Rocszerzę to py- 
tanie: jaki był ten tytuł, jaka le- 
gitymacja do tego, by partia wal- 
czyła o taki status, żeby zagwaran- 
towała Sobie taki status polityczny 
i moralny? Te sprawy wyłaniają się 
w związku np. z kwestiami plura- 
lizmu politycznego, porozumienia 
narodowego, koalicyjnego systemu 
sprawowania władzy, itd. Można 
uznać, że tą legitymacją, czy też 
upoważnieniem do zajmowania przeż 
partię takiej pozycji w naszym Ssy- 
stemie politycznym sprawowania 
władzy jest jej liczebność. Ale to 
tylko jedna z przeslanek. Kolejną 
z nich jest reprezentatywność partii, 
uosabiającej interesy najliczniejszej 
klasy społecznej, zajmującej szcze- 
gólną rolę w protesie dziejowym 
—— klasy robotniczej. Partia zawsze 
reprezentowaia dążenia i cele pod- 
stawowych rzesz spoiecznych, kieru- 
jac się przy tym zawsze interesem 
tych mas. Legitymację jest również 
— humanistyczny w swojej wymo- 
wie — progratn partii. Decyduje 
o tym system wartości moralnych 
zawartych w tym programie, a Spra- 
wj ający ch, iż partia ma prawo ubie- 
gać się o taką rolę. Partia ję zawsze 
w historii werbalnie, czy programo- 
wo głosiła, lecz niestety często mm 
się sprzeniewierzała, pomniejszając 
tvm samym swój autorytet. 


Wreszcie takim tytułem może być 
samo działanie partii. Przy czym 
chodzi nie tyle o program, co © 
praktykę realizacyjną. Z nią właśnie 
przede wszystkim wiążą się wszyst- 
kie wątpliwości, pytania odnoszące 


się do roli partii w naszym życiu. 


Praktyka daje tytuł do ubiegania się 
o określony status partii, ale rodzi 
to zastrzeżenia przeciwkeę sprzenie- 
wierzeniu się w praktyce głoszonym 
zasadom. Powstaje również pytanie 
jakie konsekwencje morałno-poH- 


zwłaszcza w świetle do- 


tyczne wynikają dla czionków partii 
z zajmowania przez nich określonej, 


szczególnej pozycji społecznej? 


M. MACHURA — Zgadzam się 
z poglądem, że zagadnienie kondycji 
moralnej partii powraca jak bume- 
raig w momencie kryzysów; wraz 
z nim, jak sądzę — zmieniają mię 


"także. kryteria oceny owej moralno- 
etyczno-moralnych 
członków partii. Wraz z upływem lat 


Ści, postaw 


probiem staje się bardziej złożony. 
Inne jakościowe sprawy mamy obe- 


cnie do rozstrzygania w szerako po-- 
'jętym zakresie ocen moralnych. Przy 
"czym występuje tutaj zjawisko na- 
"rastania pewnych negatywnych ten- 
'dencji, towarzyszących zachodzącym 


procesom  społeczno-ekońomiczny m. 
Czy jest te obiektywna pra widło- 
wość? 


'M. MICHALIK — Sądzę, że rzeczy - 
wiście mamy do czynienia z powta- 
rzalnością — ale i ze zmiennością 
— pewnych zjawisk. Niezależnie od 
realiów społecznych powtarzają się 
określone biędy, wynaturzenia. Nie- 
stety nie zawsze wyciągamy z tych 
doświadczeń praktyczne wnioski. 
Wpiywa to na gromadzenie pewnych 
doświadczeń, doskonalenie życia 
wewnątrzpartyjnego. Wiele bowiem 
problemów moralnych, rozgoryczeń, 
dezorientacji ideologicznej, z jakimi 
mamy dzisiaj do czynienia, bierze 
się m.in. z-realizacji — w praktyce 


sprawowania władzy — zasady plu-- 


ralizmu, ze słusznej rezygnacji z 
monopolu partii we wszystkich dzie- 


dzinach życia spęlecznego, z innym. 


stosunkiem do sojuszników, do sił 
społecznych, do problemu np. świa- 
topogłądu, itd. 


Rodzi © — o czym mówił tow. 
Zawadzki — rozterki u wielu czion- 
ków partii, zwłaszcza tych z dłuż- 
szym stażem partyjnym. Mamy tutaj 
do czynienia i z gromadzeniem no- 
wych jakościowo doświadczeń, ale 
i z pojawianiem się — na tym tle 

iinych wartości. Jest to proces 
sprzyjający dojrzewaniu samej par- 
tli, zmieniający relacje: partia—spo- 
leczeństwo, partia—naród, itd. Dzi- 
siaj przecież inaczej stawiamy spra- 
wy  reprezentatywności interesów 
przez partię. Czy partia ma repre- 
zentować tylko partykularny, wąski 
interes jednej klasy, czy też całego 
narodu, i w jakim sensie go repre- 
zentuje. i 


J. GRABOWICZ — Jedna uwaga 
do spraw, które podniósł prof. Mi- 
chalik, a mianowicie dotyczy samo- 
ograniczenia partii, jeśli chodzi 6 
monopol władzy. Wydaje się, że jest 
pewna szansa na podniesienie Kkon- 
dycji moralnej partii. Przecież oczy- 
wistym jest twierdzenie, że władza 
niekontrolowana demoralizuje. Nie 
kto inmy, jak właśnie Lenin powie- 
dział, że do partii rządzącej lgną 
także najgorsze elementy tylko dia- 
tego, że jest siłą. A więc w samoog- 
raniczaniu rozumianym jako rozwój 
demokracji jest pewna szansa... i 


TOMASZ NAŁĘCZ — Pragnę na- 
wiązać do poprzednich wypowiedzi 


stwierdzających, że e problemach 


etycznych trzeba mówić na różnych 
piaszczyznach. Staje się bn coraz 
bardziej aktualne. Zaczynamy się 
np. zastanawiać na czym w gruncie 


rzeczy polega sprawiedliwość, rów- 


ność? Do tej pory kai daję była 


skomplikowane. Aktualność proble- 
mów etycznych wiąże się także z na- 
siieniem ważki politycznej; zawsze 
tak było, że przeciwnika usiłowane 
przede wszystkim dosięgnąć właśnie 
na plaszczyźmie moralnej. Opozycja 
zwykle usiłuje udowadniać, że jest 
źłe, bowiem rządzący radną, trwo- 
nią majątek, itd., itp.; jest te na ogół 


schemat działania przeciwnika, Obe- 


enie, kiedy życie polityczne bardziej 


się kemplituję, a jednocześnie staje że 
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Andrzej Zawadzkz 


— 


się jawne, tego typu zarzuty będą 


się mnożyły. Ludzie chętnie przyj-- 


mują taki wiaśnie, bardzo uprosz- 
czony, sposób tłumaczenia, dlaczego 
jest tak źle. 


Nawiązano w dyskusji do powie- 
dzenia Lenina odnoszącego się de 
problemu władzy; można je uzupeł- 
nić stwierdzeniem, że każda władza 
demoralizuje, a władza absolutna 
demoralizuje absolutnie  (Monte- 
skiusz). Jest to problem oe wielkim 
ciężarze gatunkowym, którego pod- 
jęcie staje się bardzo pilnym zada- 
niem, tak przez naukę, jak i prak- 
tyków. Upowszechniana obiegowa o- 
pinia, że partyjny musi być moralny, 
bowiem to ten, który rządzi, będzie 
schematem coraz silniej i częściej 
nam przypisanym. Trudna bowiem 
codzienna rzeczywistość powoduje, 
że takie argumenty będą łatwiej 
przez ludzi przyjmowane. 


Wydaje mi się jednak, że istnieje 
także druga strona tego problemu, 
o wiele głębsza, związana z nowym 
kształtem socjalizmu. Wszyscy wie- 
my — jakiego socjalizmu nie chce- 
my, bo obserwowaliśmy go przez 
całe dziesięciolecia, Trudniej nato- 
miast znaleźć odpowiedź pozytywną. 
Jesteśmy za urzeczywistnieniem ta- 
kich haseł jak: równość, sprawied- 
liwość. Ale jak je pogodzić z kon- 


sekwentnym wprowadzaniem  dru- 


giego etapu reformy, z materialną 
motywacją pracy? Są to problęmy 
niesłychanie skomplikowane, powo- 
dujące znaczną trudność interpreta- 
cyjną. 


Nie można bowiem zapominć 6 
pewnych pryncypiach. Chciałbym 

ptzypomaieć, że ruch robotniczy, so- 
e okey zawsze do spraw etycz- 
nych przywiązywał ogromną wagę. 
Zresztą były ome mocno osadzone 
w _ tym środowisku, z którego wy- 
rastał, de którego się zwracał, Węź- 
my chociażby słynny protest Wief- 
kiego Proletariatu wymierzony prze- 
ciwko lekarskiej kontroli robetnie. 
Ami partia, ani robotnicy nie miefl 


jące robotnice i prostytutki teg sa- 
mej kontrol. I rzecz bardze charate- 


Krzysztof Janik 


tów związanych z oodzienną prałe- 
tyką rządzenia. 


J. GRABOWICZ. — Chciałbysa 
niece inaczej spojrzeć na zaprezem- 
towany tu problem rządzenia A 
mianowicie, czy postawa etyczna zik 
jest także czasami funkcją pewnych 
ról społecznych, miejsc zajmowa- 
nych w hierarchii społecznej? 
pomina mid się pewna maksyma, 
na etacie anioła człowiekowi wyra- 


„stają skrzydła, na etacie świńskim 


wyrasta ryj. Pojawia się tutaj py- 
tanie, jak to rozumieć? Jest torchę 
prawdy i w tym, że łatwiej, up. byś 
szlachetnym, nie angażując się w 
żadne trudne działania, czy podeł- 
mowanie przedsięwzięć wymagają- 
cych ryzyka. 


T. NAŁĘCZ — Oczywiścię, że 
e tym jacy są ludzie w znacznej 
mierze decydują warunki, w jakich 
przychodzi im działać. Dlatego ja nie 
bardzo wierzę, by etyczne podstawy 
partii uzdrowiła jakaś akcyjność, czy 
dyskusja na ten temat. Trzeba tak 
zmienić mechanizmy funkcjonowa- 
nia partii i państwa, by działaniom 
nieetycznym, sprzecznym Zz poczu- 
ciem sprawiedliwości pozostawić jak 
najmniej miejsca. Mówiąc pewnym 
skrótem, opowiadałbym się za swego 
rodzaju uspołecznieniem mechaniz- 
mów życia partyjnego, działaniami 
parti przy otwartej kurtynie, jake 
skutecznym barierom łamania zasad 
etycznych. W pierwszym rzędzie, 
chodzi tutaj o zwiększenie roli mas 
partyjnych. Myślę, że w tej chwili 
dominuje nad nimi zawodowy apa- 
rat partyjny. Oczywiście, i w mm 
są ludzie ofiarni, ideowi, ale — jak 
każda tego rodzaju grupa — i m 
urzędniczeje, poczyna żyć własnym 
interesem. To zresztą żadne odkry- 
cie. Wystarczy przeczytać, co na te- 
pad rotacji aparatu mówił i pisał 

nin. 


M. MICHALIK -—- Chciałbym te- 
raz nawiązać do tych ówwiójóik skon- 


Dokończenie na PA 10—P 


LLYCIE PARTII JE 


Dyskusja o etycznych aspektach partyjności 


Dokończenie ze sur. 9 


cretyvzowówiych suruw ujętych. czy 
to w artykule „KRom:nunista”, czy 
też modjętych w dyskusji. Otóż jedna 
z nich, zapewne dyssusyjna, wiąże 
się z mcżkweością wyróżniania szcze- 
zółowej etyki członka partii. Gel- 
man pisze, że nie byso i nil Ma Żad- 
nej polrzeby tworzeniu Wiżsnego. 
ourębinego kodeksu etycznego. S0- 
cjalizm bowiem może i powinien n.e 
tyłe tworzyć własne kodeksy, jie 
ujawniać swoje możliwości obtyma!- 
nego kierowania się osólnoludzkim 
dorobkiem. Zdradliwą roię spelnia 
wydumana i zadufana w sobie teoria 
w szczególnej etyce partyjnej. 
stwierdza autor. 


Myślę, śe kwesiia ia jest alvo 
pewną prowokacją intelektualną, 
albo została żle postawiona. Zęga- 


dzam się z polemiką, czy negacją 
stalinowskiej zasady, Uaktujycą. 4e 
my komuniści jesteśmy ulepieni w» 
szczególnego ima'eriału, mamy Sspe- 
cjalne jakieś uprawnienia. Właśnie 
2 tym wiązala się negacja wartości 
moralnych. Natomiast, czy naieży 
mówić e moralności socjalistycznej. 
moralności czionka partii? Zyad an 
się z tezą wyłożoną przez tow. Na- 
łęcza, że spraw partii nie można roż- 
patrywać w izolacji od s2rów =po- 
łecznych, rządzących się odrGDti;, 
wewnętrzną logiką, w tym przyDad- 
ku moralną, Partia Żyje w Spore 
czeństwie i dla społeczeństwa. Na 


jej sytuacię rzutuje oguiny rozwój 
spałcezny; (na postawy  moranic 
esłosków parii wpływają poętawy 


funkcjonujące w :peleczeństwie 
Mino te amid) tegu WYroe- 
nienia powimiości moralnych czien- 
ków pariui, jako powinności swei- 
stych. Dia mnie wiaśnie io stwier- 
dzenie. iż moraiość jest funkcją 
poli społecznej — czy iej imoplikacją 
— ma sens podwójny. lo znaczy, 
roła społeczna warunkuje — w do- 
bruvym i w alvm znaczeniu — pewne 
postawy, mcie. rrzy pewnych ako- 
Mcznościach, tasże demoralizować nu 
przykład sprawowanie władzy, w 
warunkach braku spoieczinej kon*'- 
roH i jawności, rodzi poczucie bez- 
kariości i uprzywilejowania. stow!a- 
jąc się niekiedy ponad pmawem i 
FroTalnościĄ. 


W tym sensie dep.awacja 'noraltia 
jest funkcją osreślonegpo typu wia- 
dzy. Może być także odwrotnie, to 
anaczy, że rozumienie pewnej misji 
—— czy roli soołecznej — ma pozy- 
tywny wpływ, oczywiseie przy pew- 
mym stopniu dojrzałości ludzi. Np. 
spełnienie spolecznej roli nauczycie- 
ła, lekarza, itd. może skłaniać i eb- 
HHgować do troski o swoją posiawę 
moralną. 


M. MACHURA — Powinno obl- 
gować, natomiast praktyka jest czę- 
sto Ima... | 

M MICHALIK -- Ona ebliguje 
w tym sensie, że rodzi zapotrzebo- 
wanic na takie postawy. Bowiem 
wiaśnie spełnianie danej roli spo- 
łecznej wyma:sa określonych warto- 
ści. To znaczy, aby prokurator mósł 
wlaściwie sprawować swą funkcję 
musi sam być uezciwy, rzetelny, 
obiektywny itd. Aby jaxikolwiek 


w ETTTHIANUE 


kierówiak mogł sprawować rzeczy- 
wistą swą rolę musi odpowiadać 
oxreśloewym warunkom moralnym. 


JĄ alten jak ja rozumiem tę szcze- 
goluą morainość członka partii? Wy- 
nika ona głównie z tego, że partia 
jest partia dziatania, sprawowania 


władzy. A to wiąże się z określo- 
nymi  powinnościami moralnymi. 


Znaczy to. że czy członek parti chce 
tego, czy nie, 'czy sobie tu uświa- 
damia, czy też nie. to i tak podlega 
on pewnym kryteriom ocen mora]- 
nych. Jest wyróżniony przynależno- 
ścią partyjną ale także rolą społecz- 
bą, programem, który akceptuje, zo- 
bowiązujac się de tego. 


Wycdrebniena zatem etyka człon- 
«a partń polega na tym, że wymogi 
jej stanowią pewna jedność elemen- 
tów moralnych, politycznych, ideo- 
wych. a więc — już w szerszym ma- 
czeniu — także | praktycznych. Od 
członka partii oczekuje się aktyw- 
ności. czy pewnych war$ości intelek- 
tualnycn Be; tego trudno być człon- 
kiem port, To już są wymagania 


td Wyroóżnianie tej etyki, czy w 
w postaci statutu, programu. Szko- 
ie, czy wreszcie samoświadomości, 
speiniałe i spełnia taką rolę. Nie na- 
leży pozwolić sobie narzucić tej, jed- 
nej ty.ko, krytycznej optyki. Narzu- 


ca ją często przeciwnik. Słusznie 
mew: tew. Nałęcz, że instrumenty 


moramie w walce politycznej są naj- 
bardziej czułymi i niebezpiecznymi 
instrumentami walki politycznej. 


Nuleży jednak widzieć i to, że 
w tej naszej oficjalnej etyce za dużo 
doraźżności, koniunkturalizmu  poli- 
tycznego, takiej właśnie służebności 
w sosunku do chwili, 
laiywizmu. Zbyt często podporząd- 
kowywano moralność polityce i to 
w takim doraźnym jej rozumieniu, 
wykorzystując tu tezę T[enina. że 
moralne jest to, co służy budowie 


komunizmu. To przecież demoralizo-- 


wa. A 


KRZYSZTOF JANIK — Ale jed- 
nak najpierw były potrzeby i inte- 
resy grup społecznych. a potem do- 
piero formułowano prawa moralne, 


a więc re-. 


członka pc'!:: w 
musi się liczyu ż wiewina uwarun- 
kowaniami, obkow ąqcującymi kryte. 
riami, itd. Nie rnoże :6 doivczyć ży- 
cia wewnylizucrisjnego; w dzia'aj- 
noŚci organisa"i Durttjnej me może 
być Żadnych ternutów tabu; Żadne 
tzw. kwestie dvsevpiinuv, iedności tyue 
mogą zwalnia” © iotsika pariii Z oda- 
wiążku wyracd:..e WIA<UEgO Zdania, 
ujawniania 820 CO 240. OCZYWiŚC A 
musi się to oab'"zuC ZyGdie Ze S'a- 
tutem. Wówczus ne Ddedziemy męel. 
do czynienia  awmiością pOriaw. 


zyYCiU, w klorym 


Na ©DeCHe: Aż: mo: uine' 
członza partw Lók Sądzę — ciąży 
wiele kwesti |u' © chuiakterze po- 
litiycznym Jak ub. 'vają się wyvo- 


GyC!: 


rażenia 0 :—;u Ani", aDTODOWANE 
PrZEZ CZIO DIKÓW Wa! -- UO VZECZY- 
wistości «no eE«-1:3)3 Albo, jak sie 


ma realizacja Dourariu Duuowy 30- 
cjaizmu do jego zaiożej? INa siar- 
szych ezłolikow parlii przybiera w 
często wyrzwdywę 1.0 0 taki SO.jal: smi 
walczyliszavy, 1.0 + takim s80cjeali2- 
mem Wi 2nci. sy wissne Życie. wia- 
SNE CZJONUG="NoO", Dia miedy:n ba 


WCZESNE 
OSTRZEGANIE 


« 


nie ŚEIŚE pawie. «ie naleaące do 
tego c'0s.. orólnej pcs'awy członka 
part. 


M. MACHURA — Aie aq4 też ar- 
gumenty  przemawiające przeciw 
wyróżnianiu moralnosej socjalistycz- 
nej... 


M. MICHALIK — Dzisiaj juk są- 
dzę. można mówić © dwóch rodza- 
jach argumentów, wysuwanych 
przeciwko zasadności jej wyróżnia- 
nia. Jedia grupa bLoweoedów to wy- 
naturzenie, sprzeniewierzenia wobec 
tych war'ości; wtedy się mówi, oto 
do czeso doenrowadziła moralność 
socjalistyczna. utożsamia się ją ze 
stalinizmomn. fd. 


Drugi rodzaj argumentów, to od- 
woiywanie się do uniwersalnych, 
ogólnojudzkich wartości, z czego ma 
wynikać wniosek że wazelkie wyróż- 
niania są niewłaściwe, także więc 
i socjalistycznej moralności. Uwa- 
żam. że przeciwstawiając się jednej 
1 drugiej grunie argumentów, bro- 
niąc istoty moralności socjalistycz- 
nej (jej zalożeń i programu) należy 
także odwołać się do praktyki. Bo- 
wiem historia socjalizmu nie spro- 
wadza się do historii wynaturzeń. 
Właśnie toe jest ta ekspiacyjność 
i jednostronność, której często ule- 
dany. 


M. MACHURA — Cay wyróżnia- 


nie szczeyółowej etywwvi partyjnej 
sprzyjało tworzeniu warctmków dla 
kształtowania 


ezzonków partl? :-r 


M. MICHALIK -—- Sądaę, że te był 
jeden.z warunków, sie me wystar 
czajacy. 
etykę członka partii. rozumie <€oś 
właściwego,» a nie wynaturzonego. 
Przecież historia partii te jest wiel- 
ka ofiarność, wiełka czystość inżen- 
ch. a nie tylko nadużycia, kradzieże, 


wysokiego  merale_ 


jeśli przez tę wyróżnioną 


ł 


ające służyć realizacji tych inie- 
resów. Dyskutując o kondycji partii 
zastanawiamy się, Czy  pierwej 
określić cel, w postaci osiągnięcia 
określonego systemu wartości ideo- 
wych socjalizmu, a dopiero w ślad 
za tym określić hierarchię cech 
etycznych, a więc niejako podpo- 
rządkować je wartościom nadrzęd- 
nym. To pytanie, uwikłane zresztą 
w różne doraźne problemy, jest obe- 
enie moono artykułowane w postaci 
dylematów. wyborów politycznych, 
czy ideologicznych. 


M. MICHALIK — Siyczę, że nie 
można przeciwstawiać ceiów  poli- 
tycznych i celów moralnych. Bo- 
wiem ceie moralne są wyrażalne 
w języku polityki, a cele polityczne 
mają sens moralny. Bo jeśli mówię: 
prawo do chleba, prawo do pracy. 
prawo do godności i sprawiedliwo- 
ści, to jednocześnie mam na myśli 
pewne wartości moralne, wyrasiają- 
ce z tradycji humanistycznej oraz 
cele polityczne, związane z określo- 
nymi stosunkami własności władzy, 
polityki, a więc jedno warunkuje 
drugie, przy czym cele i środki mogą 
się zmieniać rolami. 


J. GRABOWICZ — Czy przestcze- 
sanie wniwersalnych zasad, nieczależ- 
nie od światopoglądu, sprzyjać może 
poszerzaniu porozumienia? 


M. MICHALIK —  Zależurość jeat 
tutaj oczywista. Ale w związku z 
tym pojawia się pytanie, e to jak 
zwiększać autorytet moralny partii 


' w społeczeństwie? Na pewno przez 


nieformałne podneszenie moralnych 
wartości partii, takich jak: rzetel- 
ność i wiarygodność w każdym dzia- 
łaniu. Następnie, kwezsiia otwartości 
na problemy dyskusyjne, czy też 
kwestia krytycysamu w samej partii. 
Sądzę, że w życiu społeczno-pol- 
tycznym driała wiełe ograniczników. 
Wyraża sę to także w postawie 


tomisust., jes 'a 
Go przebyc w. 


„.eacds barterw nie 


Drugi asvtnm' tto piovieinu te 
pluralizm po.ity _zny a kona)'ja meo- 
ralna. lłeżygnucja z 'nonopciu wła- 
dzy — © Czyn J.ż mówiidśtiy — sla- 
nowi oczy v. siuszne żaloŁen:a. 
mogą oue bie icunak wykorzystane 


. 
ton 


jako arusumeut orzecia ko puTlił, s0- 
cjałizmowi. Ua o:e też żródiem w:e- 
lu zwaipie: re seors czerń, Ghaw i 
NISDORKO.WW 

Kwerziiu t.r. te sułożoina deo- 
kiryna!no 7a ct u. uOżSalisaiia 


jest po tyku bó.ci Zwłaszcza prze. 
starsze peso'je..0, a ich dzisiejszy 
ksztak | n'erjvna je. No. probie 


własność  Spmo.eDZyCj, | KIETOWNICZE: 
roli par' i S'u.5 Póiiwości SDO:eUe- 
nej, itd Rodzi ie pewien zamęt ióc- 
owy. DAWCE © dezorienlacie 

skrajne nanv  ciacbv wlaśnie w 
kweztji: REA czy sł ogólnojudz- 
ka mor-ieo'.? re sktvajiości rzutują 


także n8 sanroós o moralna bart. 


J. GRABGOWICZ Iuieresujaca 


byłaby prus: da cezemplifikac'a 
tego tecteiyc rego wywodu. ONSr- 
wujac bow.e'a |i30,ONOWAIME Hi- 


stancji party «ch można dos'r.Ec 
HE CZE£IO MNUBO VI. A O: DA ZAŁ: 
drodae sy|uż. 5, wyn za! sĄCe WYD 
TOW trud." a DNIE ZRWSZPE 
akccpiowanmne | prez społre BG-( 
zakładowa sru/nu SROWĄ. 


A. ZAWADZKI — Opecnis Mnia 
frontu walki — p.źynajmniej w Hau- 
cie — przebiega tie tylko w obrębu" 
działań 0 charakterze DOLIYCZIYM. 
ale przede wievstkim w zakresie 
stery ekonosuc-nei. Robotnika na,- 
częściej intercoutia zasady, kierujuce 
mecha :0ein c nalnteznym W Za- 
kładzie. A «ec Kond.cia €kono- 
miczna huły sa SIE DTODEMEM 4- 
sadniczym.  r”it. 'jjcym wpros: na 
wycokoćć a retminikn To 


ZaTUNYM 


to, że strajków u nas nie byłe. 


Ale wydaje mi się, że odegrały %m- 


taj również ziraczną rołę postawy 
| moralne załogi, jej świadomość. W 
hucie duże znaczenie odgrywa dzia- 
| łalność informacy jno-wyjaśniająca 
na spotkaniąch z załogą. Nie ma u 
| nas tematów tabu, poruszamy wu 
wszyskie problemy, które najbae- 
dziej ją interesują, są dła niej ty- 
| wotne. Pylają np. robotnicy, czy na- 
leży dzielić się władzą w okresie 
kryzysu? Przecież to dzięki władzy 
| ludowej — mimo wielu popełnie- 
nych w przeszłości blądów nastąpiły 
ak amaczne  przeobrażsnia we 
wszystkich dziedzinach naszego ży- 
Cla. A cry kloś -- stwierdzają 
— jeśM za jakiś czas wyjdziemy 


2 kryzysu nie powie, że wiaśnie stało 


się to dlatego, że partia oddala wła- 
dzę. Tymczasem to partia jedynie 
ma program, i ona kieruje jego re- 
alizacją, a nie kto inny. Jest to rów- 
nież — może pozornie odieelv -- aie 
„Adnak proDierm natury moralnej. - 


„ K. JANIK: - - Źródłem pewnego za- 
WITOWAIA w partii, także natury 
moralnej, z którym niewątpliwie 
mamy obecnie do czynienia jest to, 
śe nie polrafiiiśmy praktycznie roz- 
wiązać tego wielkiege dylematu, 
przed którym stanął ruch komuni- 
styczny po roku 1917: dotyczy on 
— w ogólnych zarysach -— problemu 
relacji między partią robotniczą, 
a rządzącą. Partia komunistyczna 
wyrosła przecież z protestu przeciw- 
ko zastanemu porządkowi rzeczy. 
przeciw łamaniu zasad rówrości | 
sprawiedliwości soołecznaj. 


Po przejąciu władzy okazało się, 
że problem ten stanowi zasadniczy 
dylemat moralny. Być może wiele 
z tych watpliwości bierze się stąd, 
że często mylimy: moralność partii 
z moralnością członka. Sądzę. że w 
są dwie różne sprawy. Partia jest 
moralna, jest społecznie akccptowa- 
na wówczas, kiedy jest skuteczna 
w działaniu. Przecież dzisiaj kryzys 
w stosunkach niiędzy partią a spo- 
teczeństwem polega głównie na tym. 
ze spoleczeństwo nie wierzy, iż jest 
ona zdolna zrealizować do końca 
przyjęty program reform. 


Myślę, śe takim elementem mo - 
ralmej oceny partii jest dokonywana 
przez spoleczcństwo ocena sposobu 
i metod naszej pracv, Przecież uwa- 
ża się, że my nie jesteśmy w stanie 
wprowadzić żadnych demokratycz- 
nych zasad, bowiem w samej parti! 
mamy trudności z ich wypracowa- 
niem; nie funkcjonują one w sposób 
społecznie dostrzegalny. Inną nato- 
raiast sprawą jest moralność członka 
partii, akcepiowane przez nie£o hie- 
rarchie wartości. Jest sprawą noar- 
malną, że członka partii rozlicza sie 
przede wszystkim za sposób i efek- 
tywność realizacji swoich obowiąz- 
ków pracowaiczych; za stosunek do 
takich ogólnoludzkich reguł moral- 
ności, jak uczciwość, właściwe wy- 
pełnianie obowiązków rodzinnych, 
itp. A na końcu dopiero za efekty 
Ii umiejętność wdrażania w życie 
| przyjętego programu partii. Myślę, 
_ że w takich wyrniarach winniśmy 
| oceniać korciycję moralną partii i 


mpozezazzz EC az, 


jej członków, jako siły politycznej, 
społecznej. 


Sądzę, że rnacksizm, czy ież sze- 
rzej — idea zbudowania NOWCgO 
| apołeczeństwa - wyrosła przede 


— na 


O EO OWROÓGO 


wszyst nie z uświadomienego 
protestu klasowego, ale — w pier- 
wszej wolejności — z protestu prze- 
twike łamaniu podstawowych norm 
społecznych, w tym także e charak. 
terze moralnym. Z czego bowiem 
wyrósł marksizm? Wyrósł! on z prób 
poszukiwania odpowiedzi na podsta- 
wowe problemy i dylematy, które 
ołesie zwykły ludzki los. A myśmy 
len element humanizmu gdzieś po 
drodze zagubii. Be przywiązaliśmy 
większe znaczenie do siły politycznej 
klasy, niż do celu, któremu ta siła 
miała służyć. Przecież stalinizm 
wziął się z tego, że pomyliliśmy 
środki z ceiami. 


Oczywiście obecnie, także I w ło- 
nie klasy robotniczej, dokonały się 
przemiany w układzie i hierarchii 
wartości; nastąpiło pewne jej wew- 
nętrzne zróżnicowanie. Sądzę, że 
jednym z zasadniczych aktualnie 
problemów jest to, iż te oddziały 
klasy robotniczej, które wyniosły 
partię do władzy, lagitymizowały ją, 
a więc wielkoprzemysłowa klasa ro- 
botnicza, ona w gruncie rzeczy, 
w postępującym rozwoju cywiliza- 
cyjno-technologicznym jest klasą 
schodzącą z areny politycznej. Po- 
jawia się zatem — moim zdaniem 
— problem szukania nowej legity- 
mizacji władzy również moralnej. 


M. MACHURA: — Jest to niewąt- 
pliwie problem o bardzo doniostym 
znaczeniu. Nie może bowiem partia 
istnicć bez swojej bazy. 


K. JANIK: — Dlatego myślę, że 
ntrusimy bardzo szybko szukać nowej 
bazy spolecznej. Co to znaczy ne- 
wej? Właśnie wśród klasy robotni- 
czej przemysłów, absoarbujących no- 
we technologie. które na najbliższe 
100 łat ukształtuja oblicze Polski. 
Przy czym pojawia się pytanie, czy 
my do tej nowej bazy dotrzemy 
z dotychczas przyjmowaną hieras- 
chią wartości? 


— Z tego co powiedział prof. Mi- 
chalik wynika, że wierzy on w jakąś 
uniwersalność tych haseł. Ja nato- 
miast w klasową ich zmienność. Np. 
w rozumienie sprawiedliwości spo- 
łecznej w sensie egalitaryzmu na 
pewno już nie. W moim przekonaniu 
zawsze nowe warunki wyznaczają 
nową etykę, inne jej rozumienie. 


Y. NAŁĘCZ — Mnie się wydaje, 
że potrzebna jest obeonie taka dys- 
kusja e postawach, pryncypiach, ale 
też i o sprawach etycznych w ogóle. 
Bowiem — moim zdanien — partia 
stoi na bardzo trudnym zakręcie. 
EBxonomika będzie nas popychała ku 
rozwiązaniom zaprzeczającym pryn- 
cypiom, które głosiliśmy od dziesię- 
cioleci; właśnie tej równości, spra- 
wiedliwości. Stanowi to ogromny 
problem dla partii, bowiem również 
przeciwnik usiłuje uderzyć nas ha- 
słami, które przecież mamy wpisane 
do naszych programów od stulecia. 


Mniejsza zresztą o naszych prze- 
ciwników. Najważniejsze, by w par- 
til odpowiedzieć sobie na te drama- 
tyczne pytania, by wyznaczyć gra- 
nicę dla działań, które podsuwa eko- 
nomika, ale przed którymi prze- 
strzegą właśnie etyka; i to nie ta 
wywodzona przez zasiadających na 
katedrach profesorów, - ałe etyka 
zgodna z pojęciem - sprawiedliwości 
tzw. szarego człowieka. W państwie, 
które chce się normalnie rozwijać 
nie może być przecież” poczucła 
krzywdy 1 niesprawiedłiwości. a 


| Opracowała 
MIROSŁAWA MACHURA 


Po jesiennym pienum kujawsko- 
„pomorskiej wojewódzkiej organiza- 
cji PZIPR poprosiliśmy tow. Ryszar- 
da Grzelaka, I sekretarza KZ w 
bydgoskich Zakładach Radiowych 
„Unitra—Eltra” ©e parę  roflekzji 
związanych z tymi obradami. 


Sytuacja społeczno-gospodarcza i 
polityczna wyznacza dla partii nowe 


zadania. Dobrze więc, że na plenum 


podjęto problematykę ideologiczną i 
propagandową. Czekało na to wiela 
towarzyszy. Mnie osobiście interesu- 
je miejsce instancji podstawowych 
w zakładzie, od OOP do KZ, w !re- 
alizacji twardych zasad rełomy go- 
spodarczej. Czy nie następuje aby 
swoista „ekonomizacja życia poli- 
tycznego”, czy aby sfera ideologil, 
tak ważna dla tożsamości partil 4 jej 
markistowsko-leninowskiego cha- 
rakteru, utrzymuje swoją pozycję? 
Co mają do powiedzenia w tej spra- 
wie ludzie młodzi, bezpartyjni? A 
ponadto — czym nam, działającym 
najniżej, służyć mogą „zawodowcy” 
z dziedziny nadbudowy i fromtu ide- 
ologicznego? 


Dxiś potrzebna jest nam propa- 
ganda aktywna, gdył trzeba docierać 
w sposób wiarygodny do swoich, ałe 
również przekonywać nieprzekona- 
nych, zwłaszcza młodzież. Trzeba 
rozmawiać zarówno ze starymi, za- 
służonymi towarzyszaini, jak i z bez- 
partyjnymi, z ludźmi, którzy przy- 
zwyczajeni zostali i sami się przy- 
zwyczaili do innej wizji socjalizmu. 
Wiem ile czasu trzeba nieraz po- 
święcić na tłumaczenie zasłużonym 
towarzyszom — a przecież trudności 
dnia codziennego i troska o bezpie- 
czeństwo socjalne wpływają na ich 
sposób myślenia i wartościowania 
zjawisk społecznych — łe wysiłek, 
który nasz kraj podjął obecnie, te 
nie odejście od zasad, lecz potrzeby 
innowacyjności, przełamywania ru- 
tyny i stereotypów. podejmowania 
niekonwencjonalnych form  działa- 
nia. 


Trafił mi de przekonania głos tow. 
H. Skrzypczaka, lektora KW i wi- 
cedyrektora Przedsiębioretwa Zagra- 
nicznege „Grafpeł* — że możemy 
zapracować się jako aktyw ałe „oo 
uzyskamy — jeśli ludziom żyje się 
ciężko i trudno ima będzie uznawać 
socjalizm za system miły i bliski 
sercu”. Albo słowa Jacka Bukeow- 
skiege, ucznia VII LO w Bydgosz- 
czy, członka ZSMP, że młodzież bar- 
dzo krytycznie odnosi się do wspól- 
czesnej propagandy. Czasy elektro- 
niki rzuciły wyzwanie propagandzie 
partyjnej, która znaleźć musi nowe, 
atrakcyjniejsze formy. 


Ważne były, moim zdaniem, także 
głosy autentycznych robotników — 
klasowego zaplecza partii. Wynikale 
z nich, że OOP i POP czynią wiele, 
że nie opuszczają rąk. Ci towarzysze 
oczekują jednak pomocy od teore- 
tyków i naukowego zaplecza partii, 
a także od jej prasy. sp oR 5 


"Chodaki e- te, żeby w postawach 
ludzkich w zachowaniach i prasko- 
naniach . były zauważalne efekty 
pracy partyjnej. Musimy skończyć 
ze statysyką. Wychowawcze oddzia: 
ływanie partii może być oceniane 
tylko na podstawie efektów w świa- 


Natlążać za wymaganiami 


domości społecznej zarówno Żel 
członków jak i bezpartyjnych. 


Warte by ei, którzy gzrogramoją 
ł planują pracę ideologiczne-propa- 
gaudową pamiętali, że prewineja dej 
rzała intelektualnie, że ludzie za- 
chłannie czytają, pedneszą swoją 


sób niekonwencjonałny. 


Warto pamiętać o tym, £8 dzisiaj 
mamy de czynienia z innym robot- 
nikiem aiż przed ćwierć wiekiem, 
W bezpośredniej pgrodukch neacują 
nawet ludzie z cenzusem akademic- 
kim. Oni rozmawiają x kolegamń, 
dyskutują, przekomarzają się. Dia- 
tego, opierając się na nastrojach ga- 
nujących w moim zasładzie 4 
stwierdzić, że ludzie mają jut 
drętwej mowy. Należy zastanowić 
się nad przydatnością tych samyek 
— w każdym kolejnym roku szke- 
leniowym — tematów, bo dziś muszą 
odbyć się cztery podstawowe szko- 


lenia, pe których wypełniamy ankie- 


ty i jesteśmy z nich przez ina 
nadrzędną rozbliczani. Wielu towa- 
Tzyszy Uczestniczy w tych szkołe 
niach już po raz n-ty. 


Albe kwestia lektorów. Przysyła 
ich nam KW i KM. Bydgoszcz jest 
przecież maczącym ośrodkiem aka- 
demickim, kulturalnym i edytorzicim. 
Lecz tak już w życiu bywa, że jeden 
zaskarbi sobie uznanie kolektywu, 
drugi zaś — chociaż dysponuje pe- 
tencjałem wiedzy i informacji — nie 
ma daru przekonywania, Czy nię 
warto rozważyć postulatu, by orga- 
nizacje partyjne miały prawe wy- 
boru lektorów, tak jak pacjent ma 
prawo wyboru lekarza? Mówięę 
krótko, załoga mojego zakładu de- 
maga się wszechstronnej „pieriest- 
rojki* w pracy ideologicznej i toz- 
mach propagandy. Bowiem bez de- 
brej bazy ideologicznej nie da się 
zrelormować gospodarki. A naszymi 
największymi bolączkami są niedo- 
stateczna wiedza ekonomiczna 4 
swoista dezorintacja ;deologiczna. 


Jesteśmy w „Ełtrze” sorganizowa- 
ai w 10 OOP. Człowieka najiepiej 
poznaje się w robocie, na wydziale. 
Nawet rozmowy podczas przerw 
śniadaniowych dają wiele, Sckreta- 
rze OOP i członkowie egzekutyw 
oddziałowych, czynni w swoich 23e- 
społach, na miejscu, w produkcji, 
przeprowadzają rozmowy. OOP de- 
cydują e udzieleniu swege zaufania 
kandydatowi na kandydata. My saś 
w KZ zatwierdzamy tch uchwały. 


Naszym obowiązkiem jest służyć 
załodze, ludziom pracy. Dlatego każ- 
da organizacja interesuje się życiem 
swojego kolektywu pracowniczego. 
Dyrekcja zapoznaje nas z projekta- 
mi swych zamierzeń, zaś I sekretarz 
KZ i przewodniczący organizacji 
poddają je pod dyskusję na egre- 
kutywie i prezydiach: rady pracow- 
niczej, organizacji związkowej 1 
młodzieżowej. Bez wątpienia odpo- 
wiada to dyrekcji, która jest odpo- 
wiedzialna za rozwój i wyniki 
przedsiębiorstwa. My zaź wiemy, że 
pracujemy dla dobra naszej załogi. 


8.2. 


ZYCIE PARTII SĘJ 


du, edbyły siłę w dnła 0 grudnia 
be. główne wreczystości, w Mhiórych 
waięli udział członkowie najwyć- 
suych władz, zasłużeni duiałacne ra- 
chu robotnicacge, ludzie obu nurtów 
partyjnych, którzy wtedy właśnie 
tworzył partię zjednoczoną, 
„Wspominamy czas w Mhtórym 
Qwa nurty wywodzące się se współ- 
nego źródła, lecz płynące odrębnie 
gazez wiele dziesięcioleci, połączyły 
się w jedną partię — polską, zjed- 
naczoną, rebotniczą” — powiedział 
w swoim wywtągieniu Wojciech Ja- 
saseiski. 


Pozdrawiając serdecznie  sebra- 
nych uczestników, I sekretaru KC 
PZPR podkreślił dorobek ebu parti 
na drodze ku jedności, ich otwarcie 


programowe | lntelektualne, bwórcze 
sezumienie marksizmu | mocne oca- 


dzenie na rodzimym, ejczystym 


gruncie. „[o cenny kapitał — pod- 
kreśli mówca — | śródło lmzpiracji 
dła reformatorskich działań partii 
— madal bej samej, ałe od swego 
pierwotnego kształtu eoraz bardziej 
edmiennej przekształcającej treści 1 
termy swego przywództwa | służ- 


"og 


PM 


I sekretarz gratuluje grupie miodzieży otrzymania legitymacji PZPR. 


kwiatów ped Bramą Stra- 
z ans wakied Cytadeli, która 
tak tragiesgnie zapisała się w polskiej 


Misterii, odsłonięcie tablic w Al. 


Ujazdowskieh, gdzie mieścił się pier- 
wszy Komitet Centralny PPR i przy 


"mg 


uł, Wiejskiej, gdzie znalazł pe woj- 
nie swą siedzibę Centralny Komitet 
Wykonawczy PPS. Odbyła się takie 
sesja naukowa w ANS, a w całym 
kraju spotkania z uczestuikami wy- 
darzeń sprzed lat 40-tu. 


Fot. CAF 


Wspominając przeszłość, myślimy 
e przyszłości — taki był główny mo- 
tyw wszystkich uroczystych i nie- 
edświętnych spotkań związanych z 


/ażną rocznicą. 
tą ważną | AR 


robotnicza 


W UROWY medal otreymuje z rąk Wojciccha Jaruzelskiego Jerzy Al- 
echt. , 


Fot. CAP 
| 


m hi 


W czasie uroczystości 40 rocznicy zjednoczenia 
przemawia I sekretarz Wojciech Jaruzelski. 


| Fot. CAF 
| 


| | NEA [YCIE PARTII SĘZY 


polskiego ruchu robotniczego 


„ pamiętnym spotkaniu, 


Przejaw 


U 


nowego 
myślenia 


Że zrozumiałym zainteresowaniem 


joczekiwano zapowiedzianej publika- 
/cji książkowej ze spotkania Michaiłą 


Gorbaczowa z przedstawicielami in- 


jteligencji polskiej na Zamku Kró- 
jlewskim, w dniu 14 lipca 1988 r. Ze 
| zrozumiałym 
/nie tylko ze względu na problemy 


zainteresowaniem — 


tam poruszone. Obejmują one naj- 


„ważniejsze zagadnienia współczesno- 
ści, a także wiele istotnych znaków 
/zapytanią odnoszących się do prze- 
| szłości. 


W spotkaniu z Michaiłem Gorba- 
czowem uczestniczyli polscy intelek- 
tualiści różnych orientacji świato- 


f poglądowych. Jak pokazał jego prze- 


jbieg wszyscy, łącznie z sekretarzem 


generalnym KC KPZR, byli głęboko 
zatroskani estatecznym  wyjaśnie- 


sniem tych znaków zapytania. Zgo- 
*dzili się, że potrzeba te sprawy wy- 


świetlić. po to, by nie kładły się cie- 


fniem na drodze wiodącej w przy- 
 szłość. Tak — w syntetycznym skró- 
cie — 
uczestników warszawskiego spotka- 
| nia. 


określić można intencje 


Wtedy nie wszyscy mogSh się wy- 


' powiedzieć, a i sekretarzowi gene- 
.ralnemu protokółem wyznaczony 
czas spotkania nie pozwolił na wy- 
|czerpujące ustosunkowanie się do 
| wszystkich wypowiedzi i pytań skie- 
"rowanych pod jego adresem. Usta- 


lono zatem, że wydana zostanie 


książka, w której zawarte zostaną 


takżę wypowiedzi osób, które pod- 
czas spotkania nie zdążyły tego 
uczynić; publikacja miała również 
zawierać obszerniejsze ustosunko- 


wanie się Michaiła Gorbaczowa do 
sformułowanych pod jego adresem 
pytań i wypowiedzi, związanych z 
| procesami przemian w budownictwie 
socjalistycznym. Tak się też stało. 


Na radzieckim, a następnie polskim, 


| rynku księgarskim ukazała się ecze- 
/kiwana książka, która nosi tytuł: 


„Inteligencja wobec nowych probłe- 
mów socjańzmu”. Spotkanie Micha- 
iła Gorbaczowa z przedstawicielami 
polskiej inteligencji”. Obok głosów 


| dyskutantów strony polskiej zawiera 
jona wypowiedzi również radzieckich 


intelektualistów, uczestniczących w 
a także — 
zgodnie z zapowiedzią — posłowie 
Michaiła Gorbaczowa. 


Michaił Gorbaczow nie pomija %u 
żadnych wątków dotyczących tra- 
gicznych spraw w stosunkach pol- 
sko-radzieckich; ani Katynia. ani 
układu zawartego przez ZSRR x 
Niemcami w 1939 rożu. sytuacji Po- 
laków w ZSRR i roli stalinizmu, 
który tak tragicznie zaciążył na lo- 


sach obu narodów i idei socjalistycz- 
nego budownictwa. 


„Główna nauka — mówi Gorbaczow 
w posłowiu — którą możemy i po- 
winniśmy wyciągnąć z naszej wspól- 
nej historii, polega na tym, że za 
wszystkie powikłania, które nastą- 
piły z winy jednej czy drugiej stro- 
ny, zapłaciły obydwa nasze narody. 
Co więcej, zawsze cierpiały na tym 
narodowe interesy jednego i drugie- 
go kraju (...) trzeba, aby oczyszcza- 
nie przeszłości z „białych plam” 
przekształciło się jednocześnie w 
oczyszczanie drogi w przyszłość dla 
naszych stosunków”. 


Na temat współczesnego rozumie- 
nia teorii i praktyki socjalizmu wy- 
powiada się następująco: „Myśl so- 


-cjalistyczna, jak +*o zresztą wynika 


z jej natury, czerpie soki żywotne 
z wiełu źródeł, sozwija się w róż- 
nych formach. Ludzie dochodzą do 
poglądów socjalistycznych nie tylko 


poprzez lekturę książek o socjaliż- 


mie naukowym. A przede wszystkim 
w rezultacie własnych obserwacji 
i rozmyślań o tym, €o dzieje się do- 
okoła, pod wpływem swego życiowe- 
go doświadczenia. Socjalistyczny kie- 
runek myśli i uczuć powstaje na 


fla, tł zerwano rRz na zawsze z wy* 
ebrażemiem jakoby różnorodność 
dróg budowy nowego społeczeństwa 
stanowiła jakąś kłopotliwą przeszko- 
dę dła ich jedności. Nasze kraje. 
stały się „dorosłe” £ nie potrzebują 
ani pouczeń, ani instrukcji. socjali= 
styczny charakter przynosi rozwojow$t 
radziecko-polskich stosunków nowe 
— dobroczynne dla obu narodów 
— zmiany. umacnia także ich po-. 
zycję na płaszczyźnie międzynarodo— 
wej jałko suwerennych i cieszących 
się autorytetem państw o ostatecznie 


ustalonych i nienaruszalnych grani= 
cach. 


Jest to książka ze wszechmiazr 
warta lektury. Obrazuje najpełnieg 
to wszystko, co we wzajemnych sta. 
sunkach określić można jednoznacz-' 
nie: jako wyraźny przejaw nowege 
myślenia. 


* Inteligencja wobec nowych probte- 
mów socjalizmu. Spotkanie  Michaiłe- 
Gorbaczowa z przedstawicielami | pesa 2 
inteligencji. Wyd. Książka 1 Wiedza, 

1988. str. 93. cena 1% zł. 


Gdrie to jestł Krótka kolejka po mieszkanie, dzieci 
uczą się w szkołach tyłko na jedną zmianę, powietrze 


i woda są czystsze miż gdzie indziej, a 


świeży chleb ku- 


pić można w sklepach przez cały dzień! Głośno dziś 

o Słupsku. Zadał on kłam tezie o ogólnej niemożności, 
udowodni nie w słowach, lecz faktami, że reforma go- 
spodarcza może przynosić korzyści dla kraju i społeczeń- 


stwa. 


owa więc była niedawno wizyta w tym 


regionie | sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego 
wraz 1 całym kierownictwem partii, kierownikami wydzia- 
łów KC, I selwetarzami Komitetów Wojewódzkich z ca- 


łego kraju. 


W SNupoksiam nią rabś się cudów. 
mbe korzysta się z ushkig czarodziej- 
ak:e|i wróżki. Lardzie a mocno trzy- 
mają się ziegni, aysiamatycznie po- 
ezukują nowych roswiązań w róż- 
gych driedzinech życja publicznego. 
Wytwwa!lością i wposema przezwycięża 
sżę stare przyzwyczajenia. 


ak byo w budowaictwie miesz- 
<KANLOWYM. JERSESE trzy, oztery 


iata temu — wapomina Jerzy 
Padlowski, 


w.ęc jakoś powstrzymać ten exodue 
sity roboczej. Jak? Rasez jasna dające 
budtowlańcosa duże zaxcbłć. Ale jak 
o srobić, akocoe obowiązują takie 
a nie inne przegiay podatkowe. 
Sprawą zajął się KW PZPR w Słup- 
aka, wojewoda powełał specjalną 
komisję do rozwiązania problemu. 

1 wiaśnie wtedy narodsił się ów 


dni zostały 
zwolnione od płacenia podatku ed 
ponadnormatywnych  wynagrodzeć, 
skorzystały z wig w podatku docho- 
dowym i uzyskały €aqściowe zwoł- 
nienie od wpłat ma fundusz ctsłogi 
sacdiużenia IAgTaNIEBREGO. 
jakie korzyści grzyniósł cekspery- 
mec!” Przede wszysikisa zahamowa- 
ne odpływ pracowników, wzrosła 
wydajność prawy i sarobki. Na bu- 
d4owach pojawiłe się mydlenie cko- 
nomiczne. W  <iagu  pierwązych 
tr sech kwartałów, płea latarni o W 


koniec roku mieszkańcy wojewódz- 
twa otrzymają przeszłe 100 mieszkań 
wiaącój niż byłoby ich bez ckspery- 
mA tU. 

Słupskie pezodsiębiegeówa podpi- 
snują OWĄ „UMOWĘ SPOŁECZAĄ”, pPo- 
lecającą ma daniu „czegoć m coć" 
— w (tym musygadhu mieszkań za 
uigi podałkewe — doskonałe zdawa- 
ły sobie sprawę ee je czeka (prak- 
tycznie upadłość), kiedy ypłan pro- 


dukcji nie sosłanie wykonany. Mime. 


te podjęły ryuyke, wierząc w sku- 
tecuność nuewaderukich rozwiązań. U- 
znały, 4 bez ryzyka miłe ma postępu, 
marszu napryśd, estatnich 
miesięcy dowodzą, Że miały rację, 
ryxyke rzeczywiście się opłaciło. 

Swoją drozą, te iż eksperyment 
„chwycił” nie oznacza, że budowla- 
nych opuściły codzienne kłopoty | 
bołtączki. Prawdztwą zmorą jest nie- 
us'abilizowany rynek materiałów 
budowianych, zwłaszcza instalacyj- 
nvch i ściennych. Brakuje rur, za- 
worów  srzejnfkowych. Fachowcy 
tw'erdzą, łe gdyby nie było przerwy 
w dostawach materiałów, nowy Sy- 
sierm pracy wyrmusiłby wzrost wy- 
dainości jeszcze o 20 gwoc. 

Jo ciekawych, niekonwencjoma!- 
nyco i śmiałych pomysłów sięgają 
także w innych zakładach przemy- 
stow;ch województwa. W Komunal- 
nym Przedsiebiorstwie Naprawy Au- 


U ZYCIE PARTII 


tebusów „Kapena w Słupsku, sły- 
nącym dotychczas z napraw .„Ikaru- 
sów”, „Jelczów” i „Borlietów”, roze 
poczęto także  dznialalność produłk- 
cyjną. W „Kapenie” wytwarza śię 
dzisiaj maszyny de produkcji ele- 
mentów budowianych, części za- 
miennych de samochodów ciężaro- 
wych, urządzenia niezbędne prezy 
produkcji autobusów (przecinarki — 
nitowaice) oraz trolejbusy. Stąd po- 
chodzą funkcjonalne  pustaczarki, 
pożyteczne zwłaszcza przy budowie 
domków jednorodzinnych.. Myśli stę 
także e rozpoczęciu produkcji pojaz- 


stę na 0, ale w dynnuueg produkoj! 
jest już na 5 miejscu w kraju. 
Źródeł wyższej dynamiki przyro- 
stu produkcji niż w sąsiednich re- 
gionach szukać Loeba w Nnowocze- 
snym myśleniu, wyższym niż gdzie 
indziej nawożeniu, przyciąganiu fa- 
chowców do pracy w środowisku 
wiejskim oraz stosowaniu nowych 
technoloś.. i 'e6cn:k produkcji. 


Tak sę dzieje np. w Panstwowym 
Ośrodku Hodowli Zarodowej w Bov- 
rownikach, gdzie wysoką produkcję 
zapewnia uiepszanie cech genetycz- 
nych zwierząt i zywienie ich wła- 
snymi paszami dobrej jakośc, W 
tym samym kierunku poszedł PGR 
w Sycewicach, gdzie osiągają dobre 
wyniki dzięki nowoczesnej organ:- 
zacji pracy i skutecznemu systemow. 
motywacyjnemu. 

W zminie Damianica poradzaio 
sobie nawet z brak.em odpowiednie; 
bazy przetwórczej. Zaproszono na 
swój teren przedsiębiorstwo żapra- 
niczne „Comindex”. Firma przejesa 
budynki po mieczarni i po kiiku 
miesiącach uruchomiła  produłccję 
przetworów  owocowo-warzywnych. 
Dzisiaj wytwarza sie tu mrożonxni 
soki owocowe, napoe BZAZOWANE 
kosmetyki. 

W dolinie Łeby rozwinięte pro- 
dukcję xdrowaj żywności. Pregram 
zagospodarowania tych terenów, e- 
pracewany przed dwosena laty z ini- 


Słupska 


pieriestrojka 


dów de remontów sieci tramwaje- 
wych i trolelbtusowych. 


ak le się stałe, że warsziat na- 
prawczy przekształcił się w no- 


niezbędnych urzą 
„Dyrektor  Sytwestor  Wejcwódzki 


źródeł sukcesu upatruje w klimacie, 
który stworzone w województwie 
ludziom przedsiębiorczym i aktyw- 
nyna. Ce prawda mechani refen- 
my nadzi mie są doskonałe, jeże 
się chce można je wykorzystać dła 
pożyteczaych działań. I tak byłe 
w „Kapenie”. Owszem, zawsze ist- 
nieje obawa, że coś się mode mie 
udać, że coś nie wyjdzie. Ale mie 
znaczy łe, iż należy zaprzestać pge- 
szukiwania nowych możliwości Tet- 
wojewych. 

— Władze administracyjne i pec- 
tyjne w Słupsku popierają inicja- 
tywność, nowatorskie sposoby i me- 
tody działania — dodaje Tadeusz 
Kechajewski, I sekretarz POP. — 
W wielu przypadkach dają wręcz 
partyjną  „pólisę ubezpieczeniową” 
dla niestandardowych rozwiązań, O- 
bowiązuje reguła: ryzykuj mądrze, 
a nic ci nie grozi. Nie bój się, pe- 
dejmuj śmiałe decyzje. Nie de po- 
myślenia są stwierdzenia w rodzaju: 
uważaj, nie posuwaj się za daleko, 
bo utracisz stanowisko. Nic dziwne- 
go, że w.-takiej atmosferze można 
dobrze pracować. 

Także w rolnictwie. Pod względem 
jakości ziemi uprawnej słupskie rol- 
nictwo zajmuje odłegłą — 42 pozy- 
cję, w wielkości produkcj plasuje 


cjatywy weżowodzkicj ocganizacjh 
partyjnej, sięga 1004 reku. Obojsau- 
ja, ckheok ugrawy udrewych warzyw 
| grzecóbki tecfu, rozwój produkoj 
ześlinnoj | wwiorzęcej, a przede 
wsaystkim tdobycie da rolntetwa 
newych, żysnych gieb. 


hipskie te iakże rzemiowło. Zae- 

lone źwiatłe zapalone dla niege 

zaczyna procentować. W tyn 
roku edprowadzi do budżetu woje- 
wództwa kilka miliardów sł. W 
ogółe istnieje w woj. słupskim 435 
tya. zakładów rzemieślniczych, k!0- 
rych łączna wariość produkcji osią$- 
nie w br. blisko 26 mUiardów złe- 
tych. 

Jerzego Korzanowakicge, który 
wraz z ojcem Michałem i bratem 
Miresławera prowadzi rzemieślniczą 
masstnię w Słupeku, zastałem pod- 
czas załatwiania codziennych spraw 
zaopetrzeniowych. - 


— Zakład funkcjonuje od 1% 
roku, a od roku 1385 atanowi spólkę 
rodzinną — mówi Jerzy Kergęanow- 
ski. Specjalizujemy się w przetwór- 


" stwie mięsa końskiego i baraniego. 


Niedawno wybudowaliśmy nowy za- 


kład, który przetwarza teraz 2 tony 


mięsa dziennie. Z opowiadań ojca 
wiem, że na początku nie było łatwo. 
Przed rzemiosłem piętrzyły się roz- 
maite bariery. A © anachroniczne 
systemy podatkowe, a to formalności 
prawne i niechętny stosunek części 
biurokracji. Dzisiaj klimat jest inny. 
sprzyja rozwojowi przetwórstwa 
mięsnego. 


(Gen. Wojcrech Jaruzelski zapytą 
ny o to, co uznaje za najistołniejsze 
w słupskich doświadczeniach powie- 
dział: „To, ee w innych wojewódz- 
twach byłoby czymś niczwykłym, 
tutaj jest normą. Nie brakuje prezy 
tym rożwiązan  ponadprzeciętnych, 


_ Można zacbscrwować tu twórcze pe- 


sznkiwania motod i sposobów, aby 
pracować piej i sknteczniej Tege 
sukcesu nie byłoby bez śmiałości 
w mysleniu i działaniu”. 

Osazuję się więc, Że stan norma.- 
ności jest osiagalny i możiiwy. Ale 
owa normalność nie jest dana ras 
na zawse, ne wysiarczy za nią 
'ecknić, I wzmiychać. Do niej trzeba 
dtchodzić ciężką, uporczywą pracą. 
Nie mMużaM zrażać się przeciwnośc.a- 
mi losu, kapiiulować z byle powodu, 
tr.cba rieustarmiie przeć do przodu. 
A $e nie zawsze można odnieść suk- 
ces... (Toż 10  Ławodowe ryzyko, 
wkaskujewiane w każdą  działał- 
NOC. 


Wszrsiy Aro! rodnówcy, których 
m.ajom okużje wysliuchać, podkre- 
sza... że beż przychylności woje- 


wódzkich wiedz partyjnych i admi- 
n.stracejnych nie byloby mowy © 
słupskim eksperymencie budowila- 
nym. nowoczesnych rozwiązaniach 
te.hnnotogicznych i produkcyjnych, 
rozwoju r.emicsła. Potrzebny był 
własciwy klimat j aż:nosfera. I taki 
2OS'aAł STWOTUONY. 

Duża w tym zasługa KW PZPR 
w Silupska i osobiście I sckretarza 
Zygmuuta U/arzaatege. Partia rzecz 
sażśca nie rogi pieriesirojki samą. 
Dawaląa tylko i daje impulsy do po- 
zytecznych działań, stwarza warunki 
i przyciąga do programu reform Sze- 
rokie grupy społeczne. W porę też 
dostrzega, iż w nowych warunkach 
tie niona pracować po staremu. Za- 
proponownia nowy styl pracy. 


rofcracie na VIII Pienum KW 

PZOR w Słupsku czytamy: 

„Pactii potrzebny jest nowy 
modei i koncepcja sprawowania 
w.iadzy. 2 zarządzającej powinna 
ona stać się partią sprawującą wła- 
dze. Nastał czas, by partię 
nić. Ce te oznacza? To oznacza, że 
partia, e iłe chcę kreować postęp 
: mieć autorytet w masach pracu- 
jących — musi dopuścić do współ- 
decydowania wszystkich, którzy my- 
ślą e Polsce dubrze, Dlatego mamy 
woje stwor”enia modelu funkcjono- 
wania partii, który oparty będzie 
e pracę z zespołami członków i kan- 
dydatów PZPR, działającymi w 0r- 
Kanizacjach eamorządowych, spo- 
łecznych i związkowych”. 


Dążenie de uspołecznienia pracy 
parti. można dostrzec na co 
: niekoniecznie ną szczeblu Komi- 
te.u Wojewódakiego. Helena Mila- 
szewica, I sekretarz POP w urzędzie 
miejskim w Sławnie informuje, it 
każdy członek tutejszej organizacji 
podstawowej epiekuje się wybraną 
w.ejską POP. Bywa tam na zebra- 
niech, edwiedza gospodarzy, wysłu- 
chuje uwa%, wniosków i skarc, które 
później przenosi na forum urzędu 
miejskiego. Tu są dokładnie badane 
i najczęściej załatwiane. Przykład. 
Urząd pomógł kilku wsiom przy bu- 
dowie dróg, wodociągów, remoncie 
budynków srkolnych. Ta forma pra- 
cy partykiej została przyjęta 2 za- 
dowoleniem, zarówno przez miesz- 
kańców wsi jak i pracowników 
urzedt. 

W Słlupaku nie chcą budować s0- 
cjalizmu _prostacke-egalitarnege | 
ubogiego. Oprócz równości szans 
| warunków, żadnych innych nie 
uznają. Albowiem mnożenie równe- 
ści te ograniczanie aktywności i ln- 
wencji jednostki. Miejscowe władze 
ząmierzają popierać każdą inicjaty- 
wę w zakladzie pracy, gospodarstwie 
rolnym, warasfacie rzemieślniczym, 
która interosuje ludzi i czyni ich za- 
możnymi. I nie zamierzają wstydzić 
się społeczeństwa ludzi aktywnych 
i bogatych. 


Z.M. 


EEN 


Co to znaczy pracować metodami politycznymi? 


„Polkolor”: 


+ 


—.>2>AN Ni... 


Szukanie tożsamości 


ANNA MINCZEWSKA: 


Zakłady Kineskopowe „„Unitra-Polkolor'" należą do 
tych przedsiębiorstw, które stosunkowo łatwo weszły 
w reformę gospodarczą. Większe trudności nastręcza, jak 
się wydaje, „reforma świadomości”, która musi towarzy- 
szyć zmianom w systemie zarządzania przedsiębiorstwem. 
Nad tym, w jaki sposób powinna partia działać w no- 
wych warunkach, toczy się w 500-osobowej organizacji 
„Polkoloru” szeroka dyskusja. 


— Najogólniej mówiąc, zakiadamy i OOP w naszych Zakładach były 


— mówi Jerzy Ruciński, I sckretacz 
KZ PZPR — że działanie organizacji 
partyjnej w przedsiębiorstwie po- 
"winno mieć charakter kierunkowy. 
Musimy wpływać na wytyczanie 
kierunków działania przedsiębiorst- 


wa i konirolować ich realizację. 
a jednocześnie nie przeszkadzać. 


Czyli np. opiniować regulamin pre- 
miowy, ale nie brać na siebie od- 
powiedziałności każdorazowo za po- 
dział pieniędzy. Bo o tym, na ile 
premii kto zasłużył, najlepiej wie 
nadzór, a ponadto — dzielenie pie- 
niędzy to domena związków zawo- 
dowych. My możemy wyjaśniać i<on- 
kretną skargę, jeśli ktoś się do nae 
zwróci z tym, że premie podzielono 


niesprawiedliwie. 

D zytywnie na nasze  susecztie 
— kontynuuje J. Ruciński. 

— A jeśli dochodzi do różnicy zdań, 


yrekcja za/wyczuj reaguje po- 


to staramy się osiągnąć kompromis. 


Naszą rolą jest wyciąganie wnio- 
sków z syznałów od załogi i prze- 
kazywanie ich kierownictwu admi- 
nistracyjnemu Zakładów. Ale dyrek- 
cja musi mieć samodzielność w po- 
dejmowaniu decyzji. Bo inaczej 
— jak moglibyśmy ją potem rozli- 
czyć? Podam przykład, obrazujący 
nasze działanie Niedawno mieliśmy 
skarzi od załogi na jednego z czlon- 
ków dyrekcji.  Udzieliliśmy mu 
upomnienia partyjnego za nieprze:t- 
rzeganie regulaminu zakładowego 
„ wytycznych Ministerstwa Przemy- 
słu. Po linii administracyjnej nie 
otrzymał żadnej kary. Rozmawiali- 
śmy z dyrektorem naczeinym w tej 
sprawie i ostrzegliśmy go, że wziął 
na siebie odpowiedzialność za decy- 
zję. W przypadku dalszych prbie- 
mów z tą osobą — bęgdzietmiy roz- 
liczać dyrceztora naczelne:ro. 

W rozumieniu Komitetu Zukiado- 
wcgoe PZPR w ZK „Unitra-Po!ko:or" 
praca metodami politycznymi to: po 
„pierwsze — oddziaływanie na sytu- 
ację w Zakładach poprzez członków 
partii w organizacjach spolecznych 
(w 8-osobowym zarządzie związków 
zawodowych i w 28-osobowej radz.e 
pracowniczej jest po 7 czionków pac- 
tii), po drugie — wypracowywanie 
porozumień z dyrczcją i organiza- 
cjami społecznymi we wszystkich 
wymagających tego kwestiach z za- 
kresu funkcjonowania przedsiębior- 
stwa. Elementem istotnym jest także 
sposób podejmowania decyzji. 

— Wielu członków naszej or Tun.- 
zacji — mówi J. Ruciński — zarzuca 
nam. że za późno zajmujemy sta- 
nowisko w. różnych sbrawach doty- 
czących Zakładów. Dzieje się tak 
dlatego. że chcemy, aby za decyzje 
KZ czuli się odpowiedzialni wszyscy 
członkowie partii w  „Polkolorze”. 
Konsuitujemy więc nasze stanowi- 
sko z POP. A to wymara czasu 
W ocó'e, chioielbvśwy., ichv POD 


. 


tv w 


aktywniejsze, źeby współpraca roz- 
wijała się nie tyłko na szczeblu KZ 
— dyrektor naczelny, aie także POP 
—  dyrekcje poszczególnych zakła- 
dów, OOP — kierownictwo pionów 
i wydziałów. Ale, oczywiście, w gra- 
nicach rozsądku. Nie podzielamy 
zdania niektórych naszych towarzy- 
szy, że sekretarze organizacji powin- 
ni uczestniczyć we wszystkich, na- 
wet czysto technicznych, naradach, 
ponosić odpowiedzia!ność za wszyst- 
kie decyzje kierownictwa. Nie zga- 
dzamy się też 2 poglądem, że dając 
administracji większą swobodę dzia- 
łania, partia traci wpływ na to, ©o 
się dzicje w przedsiębiorstwie. 


y.e stanowisko Komitetu Zakia- 

dowego PZPR. A jak oceniają 

sytuację członkowie organizacji 
partyjnej w ZK  „Unitra-Polko- 
lor”? i i 
— Prestiż partii w Zakładach jest 
niski — twierdzi Edward Zalewski, 
I sekretarz POP-4 — Dlatego nasza 
organizacja uważa, że wszystkie me- 
tody są dobre, aby go podnieść. 


Chcemy pokazać, że jesteśmy siłą 


znaczącą, ponieważ ludzie liezą się 
z tymi, którzy mają na coś wpływ. 
Obstajemy więc przy uczestnictwie 
w podejmowaniu tych decyzji eko- 
nomicznych i społecznych, które za- 
łoga uważa za ważne. Dotyczy to np. 
pcdziału premii, bo dla naszej załogi, 
szłądającej się w większości z mło- 
dych ludzi, jest to sprawa bardzo 
istotna. Oceniamy też działanie po- 
szczególnych służb i wnioski prze- 
Kkazujemy dyrckcji. Ale przyznam, że 
jako I sekretarz, mam wątpliwości, 
jak povodzić kierowniczą rolę partii 
z indywidua:ną odpowiedziainością 
dyrektora za przedsiębiorstwo. Jak 
w takiej sytuacji wyegzekwować od 
dyreatora resiizację zaleceń organi- 
zacji partyjnej, jeśii nie są one po 
iegso myśli? Pelłnię funkcję z wyboru 
od wieiu lat. ale kiedyś wszystko 
wydawalo mi się dużę prostsze. Te- 
raz chciałbym, żeby mi ktoś podpo- 
wiedział. co powinna orzanizacja ro- 
bić, a czerso nie. Jak pracować me- 
todami politycznymi, a jednocześnie 
zachować autorytet partii i podkre- 
ssać jej pozytywną obceność w za- 
ładze, która patrzy na nas dość scep- 
tycznie? 

— Popieramy przyjęte przez KŻ 
formy działania organizacji party j- 
nej w Zakładzie —- mówi Marek 
Merończyk, I sekretarz OOP-5/2 
-- A.C na ostatnim zebraniu, na któ- 
rym dyszutowaliśmy na temat for:n 
pracy partyjnej, uchwajiiśmy, że 
aby możua było działać skutecznie 
wźród zułogi, muszą zostać spełnione 
ogreślone warunki. Po pierwsze, po- 
trzebnay jest nam dopływ informacj; 
kanałami partyjnymi. Szybki. z wy- 
przedzeniem wobec środxzów maso- 
wezro przekazu. Żeby mieć arzumen- 


duzkuujj z zalasa cCdJerkiuya 


partii muszą wiedzieć, jakie są za- 
mierzenia kierownictwa PZPR. W 
zakładzie jest dużo ludzi podatnych 
na propagandę opozycji. Żeby dys- 


kutować z nimi, musimy być dobrze 


poinformowani i mieć SZansę wcze- 


śniej wypracować stanowisko. A te. 


raz — z konferencji rzecznika pra- 
Sowego rządu dowiadujemy się, że 
opozycja zgłasza jakieś postulaty, 
ale nie wiemy nawet jakie. 

Po drugie — kontynuuje M. Mo- 
rończyk — jeśli mówimy o czymś, 
ło bądźmy konsekwentni. Rodzi się 
Bp. pytanie dlaczego partia perirak- 


tuje z opozycją, a jednocześnie nie 


zgadza się, aby ta działała legalnie? 
Albo jest pluralizm polityczny — 
i wtedy wsaystksie organizacje dzia- 
łają na równych prawach — -albo 
nie mówmy ©  pluralizmie. Jak 
mamy dyskutować, jeśli większość 
załogi uważa pluralizn socjalistycz- 
ny zaa pusie hasło? A dopóki nie 
zdobędaiemy zaufania ludzi, póki nie 
uwierzą w szczerość naszych intencji 
— tudno mówić o tym, że partia 
będzie mozła działać skutecznie me- 
todami politycznyrni. 

hciałbym, żeby udało 
=" nam się wprowadz.ć tak: 

model działania — mówi 
nai Stanisław Wojtkowski, członex 
egzekutywy POP-4 — w którym 
partia odpowiadałaby za coś w 
przedsiębiorstwie. Może np. w ten 
sposób, że jeśli członek partii Źle 
pracuje, to mistrz wzywałby I sex- 
reżarza OOP, żeby go obruzał? Za- 
łoga wiedziałaby wtedy, że partia 
coś znaczy, że robi coś przydatnego. 
Bo takie zasady, jakimi kieruje się 
Komitet Zakładowy — nieinzerowa- 
nia w sprawy szczegółowe i dążenia 
do konstruktywnego kompromisu — 
członkowie partii w naszym Zakła- 
dzie interpretują jako przejaw Sła- 
bości, miękkości KZ. Z drugiej stro- 
ny jest też prawdą, że ci sami ezłon- 
kowie partii, którzy na zebraniu są 
tacy wojowniczy, na wydziale, wśród 
kolegów, nie mają tak dużo do po- 
wiedzenia. Nie są przyzwyczajeni do 
konieczności obrony swoich pog.- 


dów, łatwo ulegają i chowają g!9- 
wy. ; | 
-— Część członków pani: w .Pu.- 
umaża. że 


GROSZE WORA 


kojorze” 


szewski, członek OOP-3 Plotr Skrze s 


-y = 
DIP SP. 


energiczny j 
+; sobie. Za mai | 
o propagowania swojej prae, 
: woje , 


w radia dost 

4 . 

są żle redagowane. Zamia:t uuu. 
Ap że „odbyło się DOsiedzenć w. 
zekutywy poświęcone ocenie." sd 


powinno się po prostu mówić zzio- 
dze, że KZ ocenił to i to. wycie. 
takie to a takie wnioski, które prze - 
kazał do realizacji tej a tej 5 
i rozliczy ją w takim to a tuky, 
terminie. I powinien konsckvun""-e 
rozliczyć, © czym rownież załos: sw. 
winna zostać poinformowaniu. iu 
pozwalałoby podkreślać  0bocne<ć 
partii w zakładzie, dawałoby ada 
menty jej członkom. wpływało na 
poprawę ich samopoczucia w zsało- 
dze. A u nas sią tezżo nie robi. 


DERDRAE 


omitet Zakłodowy zdaje solne 
| sprawę z rozbieżności opinn 

członków oryanizacji w „Poke. 
lorze” na temat ferm i metod brac» 
partyjnej. Jak ji z tego. że we:u 
kwestionuje skuteczność tese co RZ 
robi. 

— Zwróciiiśmy się do członuów 
parti — informuje J. Ruciński 
— z pytaniami z zakresu metcdyki 
działania organizacji . w ZK „Upit- 
ra-Polkolor". Pytamy ich e opinie 
na temat roli parti w przedzieD.0r- 
stwie w świetle uchwał VI, VII 
i VIII Planum KC i o wiaję ich uia- 
snego udziału w pracy partyjre). 
Wnioski z zebrań i udzieliome nam 
iadywiduaine odpowiedzi rozpai'ży 
powołana przez egzekutywę KZ Ko- 
misja ds. Nowelizacji Pracy Partyj- 
nej. W oparciu o nie postaraniy się 
opracować takie formy i metody 
działania, które będą odpowiadziy 
potrzebom chwili. a jednocze» e 
zmuszą do akty Wrego udziału więk- 
szość członków. Liczymy też na No. 
że Ogólnopolska Konferencja Tecze- 


tyczno-Ideoloziczna | Krajowa Kon- 


ferencja Delegatów zajmują «ję 
szczegółowo rolą OTZAaMZzaCcH partyj- 
aych w zakładach pracy. Na 

Komisja została powołana, p) tan > 
przekazano do OOP i_POP jeszce 
w październiku. KZ czeka na w; 0- 
ski. Miejmy nadzieję. że będą one 

struktywne. | 

O AA opinie 6WIadCZĄ. 2€ 
organizacja partyjna w „Polkelorze 
poszukuje swojej tożsamości. Zapew - 
me nie będzie jej łatwo wypracować 
foerzay dzialania. które zadana. ą 
wsaystkich członków — be podla! M 
na item temat SĄ bardzo aróżnicewa- 
ne — ale miejmy nadzieję. że dys- 
kusja zaowocuje programem i 
tecznym, pszwalającyma podnicść 
autorytet organizacj w oczach <a- 
łej załasi 


zakłady Kibcskopo:ce „udra — BPalka!or" 


Partia w urzędzie 


hh alkdnóki 


» . 


Szybkie i głębokie przemiany w systemach gospodarowa- 


nia i zarządzania powodują konieczność zmian w stylu i me- 


todach pracy partyjnej. Ostatnie takie zmiany dokonały się. 


w. centrum, tj. centralnych urzędach rządowych i państwo- 
wych, zwłaszcza w ministerstwach, liczba których została bar- 
dzo poważnie zmniejszona. A co się zmieniło w pracy partyj- 
nej? Na ten temat rozmawiamy z TADEUSZEM SAJANEM, | 
sekretarzem KZ PZPR w Ministerstwie Przemysłu. | 


— W jednym reku dwie powaime 
ceorganiaacje wcze- 


— zgodnie z zapowiedzią ministra 
Mieczysława Wiiczka — zmniejsze- 
mie personelu e połowę, czyłł z 700 
na 350 osób. Czy odbiło się te na 
pracy partyjnej? 

— Oczywiście, i te bardzo poważ- 
mie. Nie możemy stać bier- 
nie i z boku przyglądać się temu 
©o się dzieje w urzędzie. Chodzi 
przecież nie tylko e kompetencyjne 
sprawy czy nową organizację mim- 
sterstwa, ale o losy i wykorzystanie 
setek ludzi, przecież wysokiej klasy 
fachowców i specjalistów. 

Konieczność dostosowania minż- 
sterstwa do nowych zadań i warun- 


ków polityczno-społecznych nie ba- - 


dzi żadnych wątpliwości. Probiem 
w tym jak to robić z pożytkiem dla 
państwa nie krzywdząc ludzi. 


— W utrwalonej już opinii mamy 


usprawnić pracę 
ebsługę ludności. 

— W zbiorowej świadomości tkwi 
stereotyp urzędnika-biurokrały. 2 
pewnością istnieje wielę uzasadnie- 
nych pretensji i mamy zhkyt częsie 
do czynienia x takimi właśnie 


wie. 

— Miodzi fachowcy i specjaliści 
już dziś uciekają do przedsiębiorstw, 
piacówek naukowo-badawczych. Oni 
nie mają problemu. Ale c zrobiń 
z tymi ludźmi, którzy całe swoje za- 
wodowe życie oddali służbie państ- 
wowej? Pe prostu wręczyć im wy- 
mówienie, dodając dypłom za wzo- 


którygm 
brakuje kilku lat do emerytury? Kte 
zatrudni byłego dyrektora zjedno- 
czenia czy dyrektora departamen- 
te? 

—- Co wy, organizacja partyjna 
możecie zrobić w tej sprawie? 

__ Możemy zrobić i % duża, 
przede wszystkim skorzystać x pra- 
wa oceny każdego pracownika, ana- 
ry poszczególnych rozwiązań wy- 
kierownictwo mun- 

na stanowisku, że 


| każdego praco A 
wpływać i = ZAS 


bór kadr. 
= po? odchodzący pracownik 


nie czuł się osamotniony, opuszczony 
i bezradny. 


— Czy kierownictwa urzędae nie 
traktuje tego jako wtrącanie siłę de 
mie swoich spraw? 

— Wręcz przeciwnie, znajdujemy 
ta wspólny język i wspólnie dzia- 
łamy. 


— Mówi się często e nowych re- 
lacjach i układach partia-rząd. Cay 
te układy znajdują odzwierciedienie 
w waszych warunkach? 

— Powiem otwarcie, od niedawna 
powoli znajdują także odbicie i 
w naszej pracy partyjnej. W starych 
układach organizacyjnych — i kom- 
petencyjnych — władze polityczne 
i państwowe interesowało głównie 
te, oe robi ministerstwo. Jeśli ktoś 
z Komitetu Centralnege chciał się 
czegoś dowiedzieć, dzwonił nie de 
Komitetu Zakładowege, lecz bezpe- 
średnie ministra, leb któregoś 
z wiceministrów. KZ przes długie 
miesiące nie był zapraszany ma ro2- 
mowy, spotkania, nikt z nami nie 
rozmawiał, o nic nie pytał. Nie mie- 
śmy większego 
ków partii 


| 


szym szczeblu partyjnym i państwo- 
wym. Wystarczyło, że u nas płacth 


twierdzał , 
organizacji partyjnej swoją działal- 
nością bez względu .na zajmowane 


Nie stoimy z boku - 


regularnie składki partyjac.. Nas 
nikt mnie pytał eo róbimy, jakie 
mamy wyniki, jakie problemy, jas 
oceniamy pracę resortu, czy mamy 
coś do powiedzenia. Sprawy te za- 
łatwiano bezpośrednio z ministrem 
lub jego zastępcami. Obu stronom 
tak było wygodniej. | 
zaczynamy 
każdy członek naszej organizacji po- 
swoją przynależność do 


stanowisko. 


— Ale przecież nie macie bezpo- 
średniege wpływu np. na politykę 
ministerstwa, kierunki jege działal- 
ności. 

— Nie zgadzam się. Zresztą trzeba 
rozróżnić dwie sprawy: Oczywiście 
nie możemy się wtrącać do bieżącej, 
pracy urzędu, ale jako organizacja 
partyjna mamy prawo oceniać to, co 
robi resort, czy jest to zgodne z linią 
polityczną partii, służy realizacji po- 
dejmowanych np. przez KC czy Biu- 
re Polityczne uchwał i zaleceń w 
sprawie realizacji reformy. Mamy 
pełne prawe do ocen i analiz tego 
oe robi ministerstwo, powstających 
ja inicjatyw. Mamy prawo i obo- 
wiązek uczestniczyć w tych pracach 
i procesach. 

Kiedy jako sekretarz KZ biorę 
często udział w różnych naradach 
i spotkaniach, np. z sekretarzamć 
ekonomicznymi komitetów  woje- 
wódzkich, często słyszę różne pre- 
tensje pod adresem ministerstwa. 
Nie mogę wtedy zachować się obo- 
jętnie. Mam obowiązek przekazać 
słowa a nie tylko członkom 

cji, 
kierownictwa. 


de realizacji słusznych postulatów 
zawartych w tych krytycznych ia- 
formacjach. 

De naszej organizacji partyjnej 
często zwracają się sekretarze z za- 
kładów produkcyjnych z prośbą © 
pomoc w załatwieniu jakiejś sprawy. 

lizacja partyjna nie ma takich 
możliwości. Jeśli jednak uamamy 
sprawę za abuszną, zwracamy się de 
kierownictwa o jej załatwienie. 

Od pewnego czasu notujemy, że 
mg. poszczególne wydziały KC, jeśli 
chcą się czegoś dowiedzieć, zwracają 
się bezpośrednie e iniormację de 
nas, pytają e nasze zdanie. 

Te bardze podnosi naszą rangę 
i autorytet. Takiej oceny czy analizy 
nie przygotowuje jeden człowiek, 
z reguły jest ona wynikiem pracy 
komisji działających przy Komitecie 
Zakładowym lub doraźnie powoła- 
nego zespołu. Przy naszej organiza- 
cji partyjnej grupujemy wybitnych 
fachowców. Stopień ich. upartyjnie- 
nia wynosi 56 proc. Jest to kom- 
petentne gremium, które stać na 
wysoce specjalistyczne opracowamia 


Dostrzec i te nie dostrzegane 


owa Or jzacja par- 
„Podstaw a łn 


ych wsi. 
społecznych i gospodarczy 0. | 


tyjna inicjatorem 


Członek partii 
środowisku.” 


ogłoszonego już po 


Chłopekiej Dro- 
przez redakcją m. uczestniczyć 


we wszystkie 


olnictwa, w o- 
trzech sektoraci spółdzielczości 


gi”. Mogą w 
POP działające 


gniwach wiejskiej 


oraz w organizacjach obsługują- 
cych wieś i rolnictwo. 


Zgłoszeń do konkursu dokonu- 
ją: KG i KMG, radni, instancje 
samyorządu wiejskiego, rolniczego 
(spółdzielczego) ogniwa PRON, 
koła ZSMP ij ZMW, a także mie- 
szkający na wsi czytelnicy 
„Chłopskiej Drogi”. Należy w 
nich zaprezentować dorobek kon- 


wymagać, aby 


wia:;nego stanowiska I — jeśli trze- 


ba — opracowanie: alternatywnych 
rozwiązań w . | 
Dlatego komisje problemowe Zaj- 


mują w naszej pracy wewnątrzpar- 
ij bardzo poważne miejsce. Dba- 
my, by nie była to działałność for 
malna, pozorowana. Wiele opraco- 
wanych . przeź Komisję wniosków 
uwzględniono w oficjalnych opraco- 
waniach ministerstwa lub decyzjach 
podejmowanych przez kierownictwo, 
a nawct szerzej — w założeniach 
planu konsolidacji gospodarki naro: 
dowej. 8 | | ż . sa 
Mamy świadomość, że Życie wy- 
sunie wiele howych problemów, ale 
już dziś trzeha szukać oryginalnych 


rozwiązań, nowych metod kierowa- 


+ 


nia i zarządzania. Nie można siedzieć 
z założonymi rękoma. biernie przy- 
glądać się życiu. SK: 
— Czy możecie podać przykład 
takiej prąktycznej dzialalności? 
-—— Burdzo chętnie. Od pół roku 


działa przy Komitecie Zakładowym 


konwersatorium grupujące ok. 38 
osób, najbardziej aktywnych człon- 
ków naszej organizacji. Na spotka- 
niach konwersatorium dyskutuje się 
o różnych probdiemach teoretycznych 
i praktycznych, na wszystkie tematy. 
Każdy może zgłosić propozycje i 
uwagi, .nowe tematy do dyskusji 
Było już 8 takich ciexawych i „go- 
rących” spotkań, zgłoszono na nich 
wiele bardzo ciekawych i oryginal- 
nych wniosków. Te, które uznaliśmy 
za realne i słuszne, przekazaliśmy do 
wykorzystania kierownictwu mini- 
sterstwa. 

Zwracam przy tym uwagę, że nie 
jest to forma szkolenia partyjnego, 
które funkcjonuje niezależnie ed 
konwersatorium. Jest to trybuna 
wolnej myśli, miejsce swobodnych 
wypowiedzi dla każdego, kto ma coś 
ciekawego do powiedzenia i zapro- 
ponowania. Jest to pożyteczne 
zwłaszcza dziś, w dobie ideologicz- 
nego rozchwiania, krytyką stalinow- 
skich modeli ekonomicznych i poszu- 
kiwania nowych rozwiązań prak- 
tycznych. 

— Przykłady le godzą w stereotyp 
— że organizacje partyjac w urzę- 
dach centralnych ograniczają się de 
sbierania składek partyjnych? Czego 
w tej sytuacji oczekujecie od instan- 


aji wyższych szczebli? 


— Żeby nas częściej dostrzegano, 
żeby Komitet Dzielnicowy czy Ko- 
mitet Warszawski nie rozliczał nas 
wyłącznie ze składek, ale miał z 
nami codzienny, roboczy kontakt, 
częściej angażował naszych towarzy- 
szy do swej pracy. 

Chcemy być użyteczni. Cieszę się, 
że Komitet Centralny partii zaczął 
nas dostrzegać, zapraszać oraz infor- 
mować. Pytać o zdanie i: zaciągać 
opinii 

Mamy nareszcie szansę stać się 
organizacją partyjną w pełni samo- 
dzielną, partnerską dia kierownict- 
wa Oraz . instytucji zewnętrznych. 
Zrobimy wszystko by tych możliwo- 
ści nie zaprzepaścić, przeciwnie 
— w pełni je wykorzystać. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał 
BOGUSŁAW LESIEWICZ 


kretnej POP oraz sylwetki przo- 
dujących w tej organizacji dzia- 
łaczy partyjnych. 


Zgłoszenia — do 15 marca 1989 


r. należy przesyłać do odpowied- 


niego KW. Stąd, zweryfikowane 
przez Wojewódzki Sąd Konkur- 
sowy, 
kazane one 


do łowy kwietnia prze- 
= zostaną Centralnemu 


Sądowi Konkursowemu. Ogłosze- 


nie wyników konkursu nastąpi w 
przededniu Święta 


Ludowego. 
Szczegóły — w NUMEIZE śi 


„Chłopskiej Drogi”. (r8) 
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Rolnictwo i gospodarka żywnościowa |. 


Ziraa jest wź w robiictw:c o«re- 
sem spotkań, zebrań, większej mk- 
tywnoćci pracy wiejskich POP. 


W tym roku ten wadycyjnie spo- 
kojny w rolaictwie czas przebiera 
nietypowo. Po prostu wiele nowego 
się dzieje w sprawach żywo inie- 
resujących całą społeczność ronicze. 
Niemał każdy dzień grzynoci nowe 
decyzje, nowe zaDÓOWIEdZI. 


W klimacie życzliwości 


Gdyby : tych rolniczych upotkań, 
z listów nadchedrących de redakcji 
wyłowić główne tendeacje | poglądy 
— łe, w pierwszej kolejności, trzeba 
by — jak sądzę — wymienić ion 
ególncj przychylnojei i śyczłiwości 
dła pierwszych pesanięć nowego 
rządu w sprawach rolnych. 


Zmienił sie kłimał, ksziełiuje się 
nadzieja i przekonanie, że wiele 
waznych Spraw zajatwi 3ię szybciej. 
że nie będą latami „zagadywane” 
w dyskusjach i konauitaciach, że 
sprawy rołnictwa uzrskają lepeza 
pozycje w gpol:lyce ekonomirme! 
państwa. 


© Dobrze oceniono np. Jako rze- 
winy i eaprawiedliwj)  „rolniczą” 
część rządowego raporiu o stanie 
peóstwa i jeśli wywolał on jiwieś 
wątpliwości, to giównie w kwestii 
tegorocznych wyników produkcyj- 
nych — zwiaszcza pionów, przede 
wszysikim zbóż. Dziś już ten temat 
WYPADY sInaWwyY „kiuaiie. 


© Z uaiaciew urzyję': roinicy uo- 
daikowe podwyki een skupu poc- 


stawowych produkiów rolnych, choć 


jednym tchem zadawane jest pyta- 
nie: na jax długo ome wystarczę 
w warunkach galcpujuceso wzrostu 
„umownych cen towarów pr:emv- 
stowych, rsbywanych przez rolni- 
ków? 


© Jest już odzew na Sezosowe 
bonifizaty cen nawozów i pestrcy- 
dów -- w'rosły ich zakupy, Co wa- 
owoculje wyfszyjmi pionnmi w rebu 
prozy szyn 


© Z nadzieją przyjęto zapowiedź 


radyzalncyo ubreszczonia Kklusyfika- 
cji dostarczanych zwierzat, Z zażn- 
teresowaniem śledzone są prace vza- 
du, dotyczące tak bardzo poirzeb- 
nych zmian w systemie emeryta 
nym rolników, hamującym dziś wie- 
le pożudanych procesów produkcz j- 
nych. Itównież z dużym zainiereso- 
waniem obserwuje się drskusje 
prace w sbrawie funduszu sccizlne- 
go wsi — mochaniznów jego two- 
rzeniai sposobów wytorzystania. 

© Oczeziwane są rezultaty przy- 
spieszenia legislacyjnej procedury 
zapowiadanych zmian przepisów ©0 
scałeniach gruntów. 


| Zimą w rolnictwie, po szczytowym spiętrzeniu robót 

"w polu i pracy „od nocy do nocy”, przychodzi czas od- 
dechu. W racjonalnie prowadzonych gospodarstwach 
myśki się już o roku przyszłym. Naprawia się i konserwuje 
maszyny. Niedługo trzeba będzie przygotować nasiona 
de wiosennych siewów. Rolnicy robią obrachunki ile ze- 
bral, iie sprzedałi, ile zarobili. Liczą pieniądze — co na 
podatek, co na inwestycje, na środki produkcji, ile na 
bieżące utrzymanie gospodarstwa domowego. 


Porytywnie przyjęto takie 
wiedź takiego oprocentowania 
madzonych w bankach ; 
które w dłuższych okresach czasm 
zapewni 60 najmniej aachowanie teh 
realnej wartości. 


© W środowisku eksporterów pro- 
dułotów rolnych z uznaniem przyjęło 
korzystna zmiane odpisów dewtmo- 
wych za CHSport. : 


© W acapodarsywach wapołecznio- 
nych z tUubgą przyjęto aapowiedi 
kdoiiscśceć nieusinjiących khentre- 
Dobrac, że wayd udecydował stę 
wycofać z Trybunału Konstytareyj- 
nego aqpsawę dyskryrieujących wa- 


Crorąca zima 


ża udziału calej Eospodark; 
. a | 
dowej DOdAIKI naro 


na rzecz rozwoju rolnictwa 


i gospodarki żywieniowej. 
Pian konsolidacji gospodarki na- 
3, z dużym akcentem na go- 
spodarke żywnościową, szybsze tempo 
Uryzacji — zwłaszcza prze- 
mysłu =. korzystniejsze warunki 
grommadzenia wlasnych Środków na 
rezwój zakładów przemysłu rolno- 
-apożywczego (wspierane środkami z 


esej zarówno krajowej jak i ż wdzia- 
ego — po-- 


łem kapitału zagraniczn 
zwolą szybciej zapełniać różne drob- 
ne i odcirikowe luki. Może tą drogą 


uda się szybciej zwiększyć pode 
drobnego sprzętu (urządzeń) dia piąj 
rolnych,  deficytewych 


BO. 


w  estatnich latach  wiełe, 
Woezystkie podlegają społecznej we- 
aytikacji Realizacja wielu progra- 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


rumdków anopuitraweina wi w węgiel. 
W syluacji poprawy zaopalracnia 
rypku w węgiel był te 4pór bazdziej 
prestiżowy niż merytoryczny. 

Obecnie nie są jeszcze doceniane 
złobokie zmiany, jakie wywoła za- 
powiedziane odejście ed monopołu 
kontraktacji, skupu i przerobu pod- 
stawowych produktów rolnych. 

Do redakcji płyną pytania: cay nie 
nania roziużnić wielu dziciejszych 
przepisów © obrocie ziemią, kiedy 
mnieni się zapowiadaną od wielu lm 
giakicę obszacową (05 ha) decydu- 
jącą e twwaktowaniu rolniczej działki, 
jake gospodarstwa rolnego w 


wszystkimi  prawnyeni skutkami, 
ezeg0 oczekiwać w  zapowiadanej 


i fak bardzo po'rzeonej reglonaliza- 
cji polityki rolnej? (Temat szczegól- 
nie ostro podnoszony na szybko wy- 
iudniających się terenach wsi w wo- 
jewództwach wschodnich i w regio- 
sach © majostrzejszyny  deficycie 
wody.) 

Pudają też pytueia: kiedy 6czeki- 
wać popruwy zaopatrzenia rolnictwa 
w Środki produkcji i materiały bu- 
dowlaune, 00 z poprawą krytycznie 
ocenianej jakośc! maszyn i narzędzi 
relniczych, itp. 


Wiococzny, odczuwowi postęp w 
tych sprawach wymauysąa czasu. To 
jest proces. Przez ostatnie lata mimo 
wszystkich ,prorolniczych” deklara- 
cji niekonsckwentnie realizowana 
była uchwalona przez partię linia 
polityczna. mizerne te'mnpo zwiększe- 


mów musi potrwać — zwieszcza 
esiągnięcie odczuwadnej poprawy w 
sacopatrzenńu w nawozy, pesłycydy, 
brakujące rodzaje maszyn roln- 


e te, aby czekając na postęp 
żych sprawach, nie roztrwonić kii- 


nestu zaufania i życałiwości. To są 
włeśnie  pozamaterialne czynniki 
rowwoju produkcji i gospodarstw. 


Myślę, że to istota sprawy: 


wszystko co można zrobić szybko, 


zaraz załatwiać, bez żadnej zwioki. 


W listach otrzymywanych praez 
naszą redakcję, wśród spraw pod- 
noszonych na zebraniach wiejskich 
POP — można wskazać kilka takich 
najpilniejszych tematów. 


Polska „leży na wagnie”. Mamy 
w praktyce nieprzebrane jego zaso- 
by, a jednocześnie największe w Eu. 
ropie zakwaszenie gleb. Wapnowanie 
ich jest drogą do szybkiego wzrostu 
plonów. Popyt na wapno nawozowe 
jest wielki i nie zaspokajany. Oto 


' miejsce dła wielu drobnych inicja- 


tyw. Potrzeba tylko trochę sprzętu 
dla pozyskania przemiału wapna 
i zorganizowanie jego transportu. 

Na wsi isinicje duże dążenie do 
produkcyjnych inwestycji, a jedno- 
cześnie brakuje materiałów. Tracimy 
wielkie pieniądze, które mogłyby 
być wykorzystane na rozwój gospo- 
darstw rolnych. a w pędzie do szyb- 
kiej wymiany pieniędzy na towary 
— są one wykorzystywane na osól 
na zakupy konsumpcyjne. Są wa- 
runki, aby powstało wiele zakładów 


produkcji materialów budowlanych 


z miejscowych surowców, zakladów 


i, e: meg. 


nictwa. te?ych) dła reg. 
Mamy lokalne 
ne możliwości sk p WYKOTZY St; wą 


a, mp. z zagranicz 
sa kapitałem, możliwością szyb. 
ZCSNych opa- 


DOWOC 
 kowań, mogłaby zrobić na tym duży 


interes 2 korzyścią dła rolnik6 
] Rów, dla 
siebie (te warunek) i dia ni ejseo- 
Czeka na załatwienie w:elłe sbraw, 
np. niektóre przepisy o gO:podar- 


ce ziemią, obecna wielka  lebil_ 
ność podatków, TWOMIEŃ. odpi- 
sów, tbp. 40 w rozwou 
poszc jednostek. Konieczne 


czególnych 
jest radykalne zaostrzenie jakościo- 


poprawa rzetelności klasyfikacii do- 
stacc przez ów towa- 
rów, tworzenie praktycznych warus- 
ków dła powstawania se|ch drob- 
nych zakładów przetwórczych (dzial- 
ka, lokal, kredyt, przydział ma'!er.n- 
łów i urządzeń), — bez czeso aan- 
powiedziana demonopolizacia *upu 
i przeowórwtwa pozostarnóe tviko . 2u- 
kięciem”, deska nc ja in teswcgh 
zamdcm. 

baenujjcych 


Znajomość spraw j 
— jest naj 


tażejatywy 
ma dołe: we ws, w PGR, 
w przedsiębiorstwie onet órc"y a 
Złenowy czes aprzyje tenu., by as- 


inicjować we wsiach, w uspołccznie- 
nych gospodarstwach roliych Dr2e- 
siąd spraw, które dziś pic. xa uaa- 
ją, hamują rezwój grodukch. ra je- 
nalne jej wykorzystanie. a które 
moima szybke mnieniać | peqwa- 
wiać. 


Powrót de uchwol 


Uchwała VISI Piesi KC zube- 
wiązała wszystkie ©egniva _ partdź 
Gcierując podobny apel do zw: *ów 
zawodowych, samorządów. 004,47 12- 
cji epołecanych, sadmin=!'sc,.) DY 
w najbliższym czasie dokoraly 5: -e- 
ziądu puculiących STe- 
dowiska i załogi pracownicze. 5ura- 
wa ta we wsiach nie nabrała eS" «e 
rozmachu. Jej inicjatorem prvstnyY 
być podstawowe organisacje party)- 
ne we wsiach (PGR. RSP itn.). 

Taki partyjny przesiąd mosliv do- 
prowadzić do konkretn"go sałat wia- 
nia wielu bolączek. mósłóy ui ać 
wiele blokad. 0 

Doświadczenia prmy bule] 
wskazują, że odresłenie ve, kto i 
kiedy ma zrobić w Ceiu Ieul: ac u 
wspólnie ustałonych wnioszów iest 
sprawą bardzo ważną. ZapoD.es. +© 
zbędnemu gadulstwu. pozwala u r- 
niać postęp, podejmować w” :u:a:ę 
potrzeby interwencje, zaiciesować 
władzę sprawami ponatejacyn: w 
stan zastoju. 

Mamy w rolnictwie szieśsę u pRu- 
rącą zimę”, w której będzie się W. a- 
lo dużo i w sprawach sis t:ucaych 
| tych jednostkowych, DG YU 
arobnych, a dla zain'iercsowujwych 
bardzo ważnych. Jak a 5 tę" Ve'u- 
hs 


Samorządność 


w szkole 


P 


Jak tworzyć 


wspólnotę? 


ształtowanie postaw młodzieży 

nie odbywa się w izelach ed ży- 

cią społeczno-politycznege i cko- 
memicznego. Znajduje się ono rów- 
mież w centrum walki ideologicznej I 
politycznej. Na poglądy i postawy 
załodzieży ogromny wpływ wywiera- 
ŻĄ: rodzina, najbliższe etoczenie, nie- 
formalne grupy społeczne i keleżeń- 
skie oraz Kościół. Trzeba więc od- 
rzacić jeden z mitów e nieograniczo- 
nych możliwościach ideewe-wyche- 
wawczych szkoły, środków. masowe- 
go przekazu, czy innych eflejalnych 
instytucji wychowawczych. Właśnie 
w pracy tych instytucji państwowych 
trzeba uwzględnić również wpływy 
wychowawcze pozainstytucjonalnych 
i nieformalnych grup wychowaw- 
ezych, głębiej badać I analizować ich 
wpływy a _ wyniki obserwacji 
uwwzzliędniać również w pregramo- 
waniu wychowania  obywatelskie- 
| <a 


W obrębie szkoły powinna być re- 
alizowana formuła porozumienia na- 
rodowego. O jej funkcjonowaniu 
w polskim modelu oświaty i szkolni- 
ctwa wyższego mówił Wejciceh Ja- 
ruzelski na XXIV Pienum KC PZPR 
w 1986r. Wskazywał, że partia widzi 
w szkole „szczególny obszer porozu- 
mienia. Różnice światopoglądowe, 
odmienne zdania w różnych kwe- 
stiach rodzić mogą polemiki it spory. 
Rzecz w tym, by te, ce łączy domi- 
mowało, objęte byłe wspólną troską, 
a to, co dzieli mieściłe się w ramach 
. móe podważających wielkich, narodo- 
wych powinności szkoły i uczelni w 
socjalistycznym państwie”. 


to niebezpieczeństwe zaniku zalnte- 


Tesowania uczniów 
sprawami życia zbiorowego. Ko- 
nieczne więc, aby  wszyScy 


jest 
uczniowie w szkole mieki poczucie 
przynależności de samorządu u- 
czniowskiego danej szkoły, aby ro- 
zumieli, że są jego członkami mając 
wpływ na organizację i bieg życia 
zbiorowego swojej szkoły. 


Samorząd uczniowski ma za zada- 
nie łączyć społeczność danej szkoły, 
wytwarzać więź grupową, budzić po- 
czucie wspólnoty, tworzyć określoną 
atmosferę szkoły, poza tym powinien 
wzbogacać tradycje szkolne, uczyć 
zaangażowanych postaw obywatel- 
skich, kultury dyskusji, realizowania 
i wzbogacania własnej osobowości 
przez aktywne uczestnictwo w Życiu 
kulturalnym i społecznym środowi- 
ska. Cele te realizowane są poprzez 
różnorodne zadania z zakresu 
kształtowania właściwego stosunku 


Dokończenie na str. 22 


4 Kiedy się wraca z wojska do za- 
Składu pracy, posiada się z reguły 


Miewiele: niewiele doświadczenia, 
mało pieniędzy, nie za dużć lat. Tro- 
chę więcej, a może najwięcej ma się 
marzeń. Jak je przeobrazić w kon- 
kretne życiowe plany, jak prze- 
ształcić w chciane zdarzenia, jak 
zaistnieć w rodzinie, w zawodzie, 
łw społeczności, by samego siebie nie 
gprzegapić? Jak osiągnąć względny 
dstopień stabilizacji nie płacąc zań 
$brakiem normalnej, ludzkiej saty- 


jak? Jak się 


Wkutkami konfrontacji „chciejstwa” 
ja realnymi możliwościami, umknąć 
sczuciu beznadziel i ' frustracji? 
gTrzeba się jakoś urządzić, nie dać 
się, ale jak te zrobić? To już jest 
itwoją prywatna sprawa... 


* 


Wiele zależy od tego, do jakiego 
akładu się wraca: do swojego, na 
żej czy też na chwile, żeby się 
jrzeć. Wiadomo, że fanfar po- 
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ywitalnych nie będzie, ani ciepłe 
jpadki. Będą  „układy”, pada. 
sproblemy, codzienna szarpanina, go- 
shitwa za forsą Najważniejsze jest 
gdnakk, czy będą perspektywy, jakiś 
sens na dziś i większe szanse na jut- 


" 


Warszawski „Rawar” te dobzey za- 
d. Z wynikami, z przyszłością. T 
lnie kolosalna manufaktura, „zipią- 
dzięki dotacjom. Lwia część pre- 
Klukcji idzie na eksport, prawie we 
gwszyt strony świata. Nowe wy- 
groby, powstające dzięki ciągłe 
Fmienianyna i ulepszanym rozwiąza- 
iom technicznym to codzienność tej 
glirzmy. Tu nawet Ślusarz czy tokarz 
pie ma prawa się nudzić — części, 
poto wytwarza trudne zaliczyć de 
gypowej produkcji seryjnej. Załoga 
ją ambicję, aby zakład można byłe 
k 


|| py Śg pzy ny Em 


ś azwać inżynieryjnym, w pełni ne- 
fwoczesnym. Andrzej e tym wiedział, 
nie zastanawiał się ani chwiłi pe pe- 
wrocie ze służby, nie miał wątpłi- 
wości, że chce tu pracować nawet 
wówczas, kiedy przedstawione mu 
dosyć skramne warunki płacowe. 


— Tu jest specyficzne środowisko 
twierdzi. Każdy z pracowników 
jest specjalistą w swojej dziedzinie 
ij to, co robi, musi robić coraz lepiej. 
gLudzie są rzeczowi, konkretni. Dla- 
gtego swoje plany życiowe związałem 
jwłaśnie z tym zakładem. 


| Podjął pracę 

jAJe praca zawodowa, mimo że po- 
gchłaniała, nie wystarczała mu. W 
| wojsku działał w ZSMP, nawiązał 
natychmiast kontakt z zakładową 
| 
| 
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jake konstruktor. 


organizacją młodzieżową włączył się 

inicjatywy podejmowane przez 
kolegów. Po kilku miesiącach Dył 
fw zakładzie znany, głównie rówie- 
WMnikom. Ilu z nich zdziwiła krótka 
Minformacja na tablicy zakładowej 
gorganizacji partyjnej, że Andrzej 
4Dukiewicz kandyduje de partii, 
Hzwłaszcza że był to czas majowych 
Hniepokojów społecznych, strajków; 
kilu podejrzewało zwykłe karierowi- 
Xzostwo a ilu stwierdziło. że to nor- 


malna kolej rzeczy? Organizacja 
ZSMP dała mu rekomendację. 


k 


„Przyznaję, że u podłoża mojej de- 
cyzji o wstąpien.u do partii w:ęcej 
jest pragmatyzmu niż ideologii. Nie 
ukrywam tego. Sądzę, że sam nie- 
wiele mogę zrobić, muszę mieć zro- 
zumienie i poparcie innych. Inaczej 
traktowany jest pomysł pojedyncze - 
go człowieka, inaczej — stanowisko 
organizacji. To jeden powód. Drugi 
— nic o nas bez nas. Mówi się, także 
w kręgach młodzieżowych, że partia 
maleje, zestarzała się i młodzi ludzie 
nie mają w niej szans. Żeby je mieli, 
rnuszą w niej po prostu być, bo jak 
inaczej wyobrażają sokie przejęcie 
inicjatywy w swoje ręce? 


Wydawałoby się, że ten, kto zde- 
cydował się wstąpić do partii, ak- 
ceptuje wszystko, co ona sobą repre- 
zentuje, ba, ma zamiar tkwić w za- 
stanym porządku. Nic błędniejszego! 
Do partii wstąpiłem. ponieważ uwa- 
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żam, że pomoże mi ona wiele zmie- 
nić, poprawić, w zakładzie i nie tyl- 
ko — przede wszystkim w życiu in- 
nych ludzi młodych, których sporo 
pracuje w „Rawarze”. Ale mam tak- 
że pemą świadomość zmian, jakie 
muszą nastąpić także w partii, be 
= nich żaden postęp nie jest moż- 
iwy. 


Najwięcej narzekania na spadek 
autorytetu partii można usłyszeć na 
zebraniach POP. A kte ma o ten 
autorytet dbać? Sekretarze POP 
muszą być w zakładzie; chodzić, roz- 
mawiać, mieć z ludźmi kontakt, 
aby wiedzieć, co się dzieje i dlacze- 
go. Organizacje nie mogą „zamykać 
się” w sobie, bo staną się towarzyst- 
wem wzajemnej adoracji. Pytam, 
kto ma uwierzytelniać posunięcia 
zibi, o wielu członków partii 
chowa legitymacje partyjne, nie 
dejmuje żadnych rozmów, borów. 
problemów. Tylko, że aby ich uak- 
tywnić, trzeba, by poczuli, że e 
czymś stanowią. I to jest drugą stro- 
na medalu. Wiele się ostatnie mówi 
e zbytnio rozbudowanej szczeblo- 
wości w partii, hierarchii organiza- 
cyjnej, w której członek partii jest 
na szarym końcu. Za mało jest 
w partii partnerstwa, za dużo — or- 
ganizacyjnego podporządkowania. I 
uwagę przykuwa to. co się dzieje 
wyżej, a nie to, co niżej. Przecież 
wiele, tak zwanych oddolnych, ini- 
cjatyw upada, bo nie mają dosta- 
tecznie mocnego wsparcia „o szcze- 
bel wyżej”. Ludzie z owego „szczebla 
wyżej” zbyt często zapominają, że 
przede wszystkim powinni pomagać 
tym, „co „niżej”. szukać -tych naj- 
bardziej niepokornych, próbujących 
coś zmienić, ryzykujących. Zmianę 


kierunku myślenia widać; obecnie . 


Komitet Centralny zmienia swój styl 
działania, inaczej będzie pracował 
aparat partyjny.” 


xk 


Niedawno odbyła się — w ramach 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
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ZSMP — konferencja zakładowa 


w „Rawarze”. Andrzej Dukiewicz 
został wybrany przewodniczącym 
Zarządu Zakładowego. Nie był „je- 
dynym kandydatem, wygrał dzięki 
przewadze kilku tylko głosów. Ce 
ludziom obiecywdał? Najpierw ©- 
strzegał: „Jeśli przyjmuje się poes- 
tawę oczekującą i niczego samemu 
się nie wnosi, to nie powinne się 
również niczego oczekiwać. Kryty" 
kować — z rękami w kieszeni 
— jest najłatwiej i jeżeli sami bę- 
dziemy tak postępowali, inni do nas 
nie przyjdą. będą wręcz szydzić.” 
Dewizą nowo wybranego zarządu 
jest przekonanie wszytkich młodych 
pracowników zakładu, że nie są po- 
zostawieni sami sobie, a e ich dal- 
szym życiu nie decyduje przypadek. 
Poprzedni zarząd opracował kon- 
cepcję adaptacji społeczno-zawodo- 
wej, „przetarł szlak” w dziedzinie 
dokształcania, doskonalenia i awan- 
sowania młodych pracowników. O- 
becny ma „tylko” pilnować realiza- 
cji. | 


Być aktywnie obecnym w tym 
wszystkim, co dla człowieka rozpo- 
czynającego dorosłe i odpowiedzial- 
ne życie jest najważniejsze: praca, 
do której jest  predystynowany, 
którą polubi i w którą się zaanga- 
żuje, aby mieć satysfakcję zarówno 
moralną, jak i materialną. Ale aby 
tak było, musi poznać w okresie 
próbnym nie jedno stanowisko pra- 
cy, a kilka, musi podnosić swoje 
kwalifikacje. Powinien mieć także 
świadomość, że ©0 ewentualnym 
awansie nie zadecyduje układ z sze- 
fem, ale fakt, czy znalazł się w re- 
zerwie kadrowej i uczył się kiero- 


'wania. Musi wiedzieć, że ma szanse 


na mieszkanie dzięki patronaiowi 
organizacji, że ma szanse na rozwój 
i może się dalej kształcić. Nie będzie 
to łatwa kadencja ani dla Andrzeja 
Dukiewicza, ani dla całego zarządu. 
Andrzej liczy na młodych członków 
partii, będących także aktywistami 
ZSMP. 


— Jest nas kilkunastu, w różnych 
POP. Wiele zależy ód naszej bez- 


kompromisowości i konsekwencji. 
ale jesteśmy zdeterminowani. 


k 


W „Rawaarze” pracuje wielu mło- 
dych ludzi, którzy nie przekroczyli 35 
lat. Do ZSMP należy co piąty. Więk- 
szość pracowników z kilkuletnim 
stażem pracy nie jest w ogóle za- 
interesowana jakąkolwiek pozaza- 
wodową działalnością. Ci, którzy 
znają Andrzeja, wierzą w jego in- 
tencje, powątpiewają natomiat w 
możliwości. Fakt wstąpienia do par- 
ti1i nie zrobił na nich specjalnego 
wrażenia. „Jest to jego prywatna 
sprawa”, orzekli. 


WERBA 


wez 


. 
. 


Listy” do partii 


Y.HREOS 
Moje rozterki 


tycznych” zasad następuje wypiera- 
nie jednych grup przez inne, bez ści- 
siego związku z rzeczywistą warto- 


(-.) Pogłębia się rozłam między 
miastem i wsią, czemu Sprzyja w 
dużym stopniu zastój urbanizacyjny 
w gminach. Narasta rozbicie świato- ścią grupy, która zaczyna odnosić 
poglądowe obywateli, którzy dają się sukcesy w politycznych przetargach. 
spychać — pod wpływem bezwładu  (..) 
określonych procesów społecznych W ciągu wielu powojennych lat 
— na pozycje mistycyzmu, fanatyz- redakcje czasopism, organa państwa 
mu religijnego i rosnącej nietoleran- organizacje polityczne były zasypy- 
eji. Wyciągnięta przez partię ręka do wane listami obywateli, z rozpacz- 
zgody jest przez wiele środowisk  liwymi prośbami o interwencję w 
tłumaczona jako przyznanie się do gramatycznych sytuacjach zawodo- 
porażki ideologicznej t próba rato- wych t życiowych. Było to i nadal 
wania „twarzy politycznej”. jest potwierdzeniem faktu, że biu- 

Na dziesięć dyskusji w środkach dost a ci formy 
masowego przekazu — sześć dotyczy wodzi ssj EE 
gospodarczych problemów reformy,  chając ludzi do niekończącego się 
śnierpretowanej w sposób koónwer- sądzenia ze stronami, które narusza- 
gencyjny; trzy dotyczą społeczno- s nagminnie zasady współżycia spo- 
politycznych przyczyn Kryzysu, a A Ag, | 

i ORNE: Kolejne pokolenia. młodzie po- 
tylko żegna nawiązuje do interpre- wojennej były Ulocioca du- 
tacji polskich problemów w płasz-  żym stopniu na bazie mitów, a mie 
czyźnie ideologicznej markstzmu-le- realnych doświadczeń w budowie 
ninizmu. socjalizmu. Brakowało — i madal 

brakuje — działaczom cierpliwości 
do ctągłego wyjaśniania it tłumacze- 
nia prosesu rozwoju ustroju socja- 
ltstycznego. Jesteśmy bezradni w 
obliczu narastających konfliktów 
społecznych. (...) 


Cele socjalizmu, to nie podium, na 
którym ustawia się tylko dekoracje 
t osoby kreujące role przywódcze 
— aby za pomocą euforii i charyzmy 
wyzwalały energię w społeczeństwie 
Wyzwalając konstruktywną, żywą 
dyskusję trzeba zawsze umieć wa- 
tychmiast wykorzystać efekty tej 
dyskusji. W socjalizmie potrzeba 
nam nie tylko dobrych polityków, 
ale i organizatorów, którzy zapewnią 


Termin „własność państwowa”, ja- 
ko socjalistyczna forma własności, u- 
trwaiony został przez biurokrację 
z taką siłą. w świadomości społecz- 
wej, że powoduje trudności w prze- 
moszeniu i interpretacji na kategorię 
własności komunalnej. Etatyzm i 
biurokratycznie ukształtowany ega- 
litaryzm płacowy stały się dla wielu 
ludzi wyznacznikiem swoistej „so- 
ejalistycznej równości”, co w prak- 
tyce doprowadziło do deformacji, 
uniemożliwiło motywowanie ludzi 
do pracy z użyciem bodźców eko- 
womicznych i wyzwoliło zjadliwe 
układy klikowe w przedsiębiorst- 
wach, układy niszczące chęć do 


efektywniejszej i iniejszcj > 
ywniejszej i wydajniejszcj pra tel czuł się zadowolony, szczęśliwy 


ev. ae ; 
: , 1 dumny, że żyje w kraju, w którym 
Termin „demokracja ludowa”, ja- sukcesy przeważają nad %iepowo- 
ge gwarant równości, służy orga-  dzeniami. 
wizacjom poliiyczny'n tylko ta uży- 
tek dialogu politycznego. a nie spo- MARIAN GRUCA 
łecznego. W imię taxich „demokra- Warszawa 
© 
Eloraumiarnptie. prmęwma pr ia fm 4 45 
W” wi po = teść 6 tw ód wikia tw pó? c4ż e EE i Ę 


nie administracji, utrzymanie służby 
zdirawia, placówek oświatowych, 
służb porządkowych, komunalnych 
itp. Pozostałe 40 proc. przekazywane 
byłoby do skarbu państwa, na uirzy- 
manie rządu, WRN, MŚW i innych 


(-.) Złem, napędzającym inflację, 
jest system pocatkowy, zabierający 
wszystkim podatnikom możliwości 
rozwoju i modernizacji u'arsztatów 
pracy. W krajach reformujących go- 
spodarkę wprowadzono dla wszyst- 
kich podatników jednolity podatek, placówek oraz na wsnarcie inwesty- 
w wysokości 12—15 proc. U nas za- cji, które rząd urnałby za potrzeb- 
biera się podatnikom ok.94proc.ich ne. 
dochodów, a potem dziwimy się, że Takie działanie w radykalny spo- 
park maszylowy niszczeje, a produ- sób rozwiązałoby problemy, z któ- 
cenł nie jest zainteresowany moder-  rymi się borykamy. Rząd uzyskałby 
nizacją t rozwojem posiadanego par- zaufanie społeczeństwa, zrzucając 
ku maszynowego. jednocześnie część problemów go- 
spodarczych na niższy szczebel, na 
barki społeczeństwa. Wiedy faktycz- 
nie nabierze sensu stwierdzenie, że 
ile wypracujemy, tyle będziemy 
mieli. I może to ponogłoby nam od- 
bić się od dna. Bo bez uwolnienia 
gospodarki od armii ludzi liczących 
to, co mniejszość wyprodukuje, nie 
"na szans żadna reforma. W gospo- 
darstwie domowym, gdzie jest jedna 
pensja a dziesięć gęb do napełnienia, 
żadne dyskusje, żadne teorie, naj- 


Wydaje mi się, że trzeba ustalić 
dla wszystkich producentów — za- 
równo zakładów  uspołecznionych, 
jak i rzemieślników i rolników in- 
dywidualnych — jednolity podatek, 
w wysokości, powiedzmy, 15 proc. 
I wszystkie, bez wyjątku, zakłady 
winny zostać podporządkowane wła- 
dzom lokalnym (sołtysom, naczelni- 
kom miast i gmin) właściwym dla 
terenu, na którym funkcjonują. 


Pieniądze — w postaci podatków lepsze rozwiązania ekonomiczne, 01- 
powinny być wpłacane na konta lo-  ganizacyjne, biedy nie pomniejszą. 
kalnej administracji państwowej, 


ANDRZEJ MAJKA 


Która 60 proc. tak uzyskanych fun- 
Wieliczka 


duszy wykorzystywałaby na opłaca- 


taką organizację, aby każdy obywe-. 


PROLS ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, LĄC?CIE SĘ? 


WYRAWĘ + SR 


z imteresujących ouwatań Jisefa 


Winiaczkieg Ba łemach „kłowa 


Ludu”: 


„Wszyscy, bez względu na szóżnice 
połkołeniowe, zadajemy sobie ceprawę 
z $%emo. Że nadciaxa małeruch acen- 
traftzowancgo modelu socejałtzinu. 
Wiemy też, że każdy komu laty ma 
seceu buzumanistyczna efektywność te- 
go ustroju i aprawność polityczna taj 
parti powinien opuścić świątynię de- 


ndaję sobie sprawę, że mowych „wy- 
nełazków politycznych” w  Wexu 


| dziejów mie można mie poddać Bcy- 
| 
! 


ganej powinno być założenie © jego 
jedności organizacyjnej, rozumianej 
dlalektycznie, czyli takiej, która obok 
współnych wartości łączących spe- 
łeczność partyjną, powinna dyspono- 
wać mechanizmami pozwalającytni sa 
wkazywanie i rozwiązywanie sprzecz- 
mości, od których mie jest przecież 
wolna żadna zbiorowość łudzka. Czyli 
| maczej — PZPR powinna pozostać 
| główną siłą polityczną tego ruchu 
| e przewartościowanej już konstrukcji 
i ideologicznej i unowocześnionej myśl 
politycznej, siłą e bogatej demokracji 
wewnętrznej, umożliwiającej ściera- 
mie się różnych programów, gwarza- 


cjonalnemu spośród mich, by na %e) 
podstawie stać zię gwarantem stabi- 
ltzacji socjalizmu, jako najbardziej 
ludzkiego ustroju społecznego. WyY- 
maga to także zmodemizowania 1 
wzbogacenia jej otoczenia polityczne- 
go w taki sposób, aby było ono zdol- 
ne do krytycznego analizowania jej 
programów a w uzasadnionych przy- 
padxkach do ich korygowania. Ewo- 
lucyjna droga do jedności, stanowią- 
ca — jak wiadomo — część gomuł- 
kowskicj „polskiej drogi do socjaliz- 
mu”, przyjmowała sotpniowo — zgod- 
nie z logiką historycznego postępu 
— przemiany systemu politycznego, 
opartego wówczas na ogólnodemok- 
ratycznym froncie narodowym i mie- 
dzypartyjnej konkurencji I nie traciła 
na tym partia komunistów. Ze starć, 
które rozgrywały się w ramach tej 
rywalizacji, PPR wychodziła jako co- 
raz silniejsza formacja polityczna. 
Szła — jak to określają historycy 
— Od Sukcesu do sukcesu. Stąd uza- 


| Z A A Z 


! tującej pierwszeństwo nafbardziej ra- . 
| 
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Przez Komitet Centrainy PZPR) „od. 


aa to próby bużowanie kosżkcji poe- 
ratormatorskiej, pozebadaenie pei 


krytki rzeczywistości — również tej 
z nieodległej przeszłości.” 


PĘ:< - unah > 1 wadi Tian m no TRE Fm 


DE NEDSESZ 


mo mc am i nina mame ty kikzdiinak a  . 


Sta schretarzy KZ | POP s m- 
kiadów mających doświadczenia i 
dobre regudaty w reśczuaże gespeo- 
dacczcj spotkało ię w Wazanawie na 
sciimariusn, poświęcenyma zadaniom 
czionków i orgamiaacji „dokad 
w urzcceywizómianiu plama kouselń- 
dacji rospoedarkń naredeweg. Wydatał 
Polityki Sgełceczne-lkomozniemnej 
K(. olicae „powedować ssureką wy- 
MIANĘ 
<połkanie pianująe 
probłenmiow veh 
zostali uogólnione na speżkanin z 
welonkieww BP, EE 
WIADYRIŁAWNA BAKĄ. 


Wtelc micjea zająń Żora 
1 matod praey | WĘGNŃ- 
spoteczno-gowpodarczych, 
WYA konfiiotom. 


SI ZAPÓLMIE 
ezyca. Mie weywaną, Że 
getencyjnych 


bior stwie, 


Spory powstają również wtedy, 
gdy KZ lub POP/OOP utraciły wia- 
rygodność w zakładzie wskutek nie 
reagowania „góry” na ich opinie 
i oetrzeżenia, czego przykładem 
może być sprawa wynagrodzeń z 
Karty Górnika. Wislę może zaszko- 
dęaić brak dystansu w pactyjnej c- 


ganizaojł wobee mkładowaej adśmi- 


nistracji, calkcowite identyfikowanie 
się z jej goczynamami, mio oczy- 
wistej konieczności krytycsnego ©- 
sięda sób z pertyjnego, społeca- 
nego puchóu widzenia. 


Konłiiktoa  możaa  zapobiagać, 
śmielej stosugąęc nowe formy pracy 
partyjnej w gospodarce. Polega te 
na pyoeŚe7 z „wszystkoizmu” na 
rzecz samodzi podejmowania | 


packa cóz spraw żywotnych dła 


nowacyjnej wrażliwości, a także 
uraiejętneśsi współtycia r organtiza- 


Sekretarze i reforma 


cjami społeczny, w dużym sepata 
zależy ekonomiczna posycja przed- 
stęłbioretwa | atraosfena wóród zało- 
A. 


Posżona kierowniczej kadry ee 
różny. Oprócz dyrektorów, wręcz a4- 
nastawionych na rentow- 
ność i zysk, nieźle prosporują rów- 
nież ludzie o zachowawczych posta- 
wach. Z obu orientacjami trudno 
współpracować, może dochodzić do 
personalnych konfiiktów. W takich 
sytuacjach niejednokrotnie sokrsta- 
rze „spalają się” | odchodzą z fun- 
koji, a wieloletni dyrektorzy nadal 
dobrze pany tej mają. Dotyczy te także 
dozoru, który w wielu 
seksie GA nie jest zainteresowany 
zastosowaniem regul reformy na 
podstawowych stanowiskach pracy. 
Stęd się biorą trudności we wdca- 
żaniu brygadowych forra organizach 
pracy i wewnędrenego roszrychn- 
ma. 


Hamuice gowopodarczege rozwoju 
nie są jednak przecież resiamento- 
wane wyłącznie stanem administra- 
cyjnej świadomości. Nadal utrudnia- 
ją postęp niektóre, zwietrzate prre- 
psy finansowe. Partyjna organ'zacja 
powinna interesować się takimi pro- 
biemerni, aczkolwiek jest ona często 
bezradna wobec rozwoju rewnęlcz- 


móe j 
najważniejszych 
wspieranie 


tia stanowi w zakładzie niezastąpio- 
ną siłę proreformatocską. Zmiana jej 
usytuowania. ne. w postaci Brzenie- 
sienią działainości na terytorialny 

"rt równalłeby się Mkwidacji per- 
tł. 


N:x: nie miał wąłgiiwości, że pac- 
ja jest niezbędna w przedsiębior- 
stw.e. Życie bowiem udowodniło, że 
zajmowanie się przez nią konkret- 
nymi sprawami grzynoai pozytywne 
efekty. Przewidywane (i przeczuwa- 
ne) zmiany w stosunkach własno- 
ściowych przedziedbiorstw. jak I hasła 
odpolityczniania zakładów pracy, 
budzą jednak obawy ©0 przyszłość 
pactii w nowych wkładach gospodar- 
cyvch 


Jeśti partia jest poleichna w Ia- 
kładzie, powstaje pytanie na jakich 
sprawach powinna koncentrować uw- 
wage. Okazuje się, że jest ich 
o:.brzymia tiość. Sekretarze sypali 
przykładami. Akcentowali np. że 
orzanizacja pavtyjna nie może zaj- 
mować się wyłącznie sprawami swo- 
żch członków. lecz całą zakladową 
su: ipoznością. : 


Uczestnicy sedninarilum doszli do 
w: osku, ż0 partia powinna zmieniać 
fazy i me'ody driałania, stosownie 


Pd 


(Warte zsauwsymać są bakże geny 
badaniach -- prowadzonych przez 
łastytut Badania Preblesnów e 
diety — Gad aiejsceza młodzieży 
„worganitowznej” w socjalistycznych 
związkach młodsieży ma te a. 
mlodego pokolenia. 
nich można wnioski, że młodzi nółę 
chętnie identyfikują słę 
cymi organizacja 
Wołą sei się w. grupach nie- 
śorima.nych, rówieśniczych © pedo- 
bnych zaiateresowaniach. Natomiast 
sformalizowane organizacje starają 
się z różnyta skutkiesa ogniskować 
akiywność społeczną 1 polityczną. 
Organizacje te mają głównie cha- 
rakier mobiiizacyjny. Jeh aktywność 
zkierowuna jest bardziej na pdg 
zywanie wartości de młodzieży, niż 
na reprereniowanie interesów miło- 
dreżv. ; 

Trzcba takic pezytoczyć i taki 
wniożck z badań, że ciągle świado- 


mość młodych se job de ergani- 


racji niewiele różni się ed świado- 
masci młodzieży niezorganizowanej, 
a ich idcałr nie różnią siłę zbytnio 


od ideałów rówieśników, którzy de 
orzanizacji młodzieżowych nie nale- 
za. Czyj sam fakt członkostwa 
w iedncj 7 czterech ofiejałnie dzia- 
łu .cych ma terenie Polski organi- 
za, miodzieżłowych nie różnicuje 
JOsz:'6 wiadomości młodych. 


Co robić? Nie może być edpowie- 
dzia jedynie program „Awangardy 
XXI wieku”, który już w swych za- 


Ma pytanie „Czy młodzież w Połsce ma obecnie szan- 
se reaksacj vwoich celów i dążeń życiowych”, posła- 
wione w badomoech ankietowych prowadzonych przez 
Centrum Boedamia Opinii Społecznej w moju 1988 r. 
twierdząco odpowiedziało 32,1 proc. uczniów, przecząco 
mać 63,8 pro€. Ten wymik stanowić może oriemiację 
w probłemach pracy partyjnej 1 młodzieią. 


2 maa detyczyś niewielkiej 

y małodeiośy: majudolniejszych | 
naj sk tywaiejszych w swoim śŚrośe- 
wistbu. Zresztą same liczby świadczą 
© zasięgu prcgremu. Po akceptacji 


wach mlodego pokolenia. Za hastem 
szansą reformy 
młodzieży” — 
kryła się ciekawa treść. Audytorium, 
przysiuchujące się obradom składało 
się se znawców ień młodzie- 
żowych. W ebradach brał udział ak- 
tyw socjalistycznych związków mlo- 
dzieży, miłodmń radmi | uczestnicy 
obozów „Awangaedy XII wieku”. 


W referacie siwiordzomo, że głę- 
bokich sąacjalistycznych reiorma nie 
zaimicjwie i nie przeprowadzi żaden 
automatyczny — pozaludzki czynnik, 
musi tege dokonać klasa lub war- 
stwa społecma posiadająca swą 
awangardę w postaci partii politycz- 
nej oraz poparcie społeczne dla swe- 
go programu, w tym przede wszyst- 
tdóama — poparcie msodych pokoleń. 


> hędą powszecinie akcapo- 
wne 


Przy analizowaniu wszystkiege €o 
należy zrobić, na plaa pierwszy wy- 
suwa się sprawa stworzenia takiego 
systemu wynagrodzeń, aby opłacało 
sie zdobywać wykaztałcenie i kwa- 
lifiicacje. Tylke kształtowanie atmo- 
stery społecznej akceptacji dla wy- 
ższego wynagradzania pracy zlożo- 
nej, wymagającej wyższych kwali- 
fikacji, może zahamować negatywne 
tendencje w aspiracjach edukacyj- 
nych załodych. Pomocny w tym za- 
mierzeniu może być postulat wpro- 


„wadzęmda niskoprocentowego tzw. 


xredytu edukacyjnego zaciąganego 
dla ukończenia odpowiedniej szkoły 
i zdobycia zawodu, którego stopień 
umorzenia zależałby od wyników 


Szansa dla młodych 


przez Biure Politycme KC PZPR 
idei „Awangardy” © *twielnia 1066 
r.) — w pierwszym roku ekspery- 
mentalnymi obozara objęto zaledwie 
400-osobową grupę młodzieży. W na- 
stępnym juź 10 tysięcy i w roku bie- 
żącym podobną liczbę z terenu ca- 
łego kraju. Dotyczy to więc niewie!- 
kiej części młodzieży. Na dodatek 
odzywają się coraz mocniejsze głosy, 
że z „Awangardą” wychodzi się pra- 
wie wyłącznie de „niezorganizowa- 
nych” ił w nich inwestuje się znacz- 
ne środki, a eo z młodzieżą zorgani- 
zowaną? Do nich program ten adre- 
sowany jest tylko w niewielkiej cze- 
Ści. M.in. 6 tym właśnie dyskute- 
wano na Plenum Komitetu Wojc- 
wódzkiego PZPR we Wrocławiu, 
które odbyło się niedawne. Poświę- 
cone ono byłe ocenie realizacji po- 
stanowień X Zjazdu PZPR w spra- 


Wszyscy zdają sobie awę Ł faktu, 
że aby saun fad 3 ereblemy 
małodziecży, trzeba rezwiąvrywać gle- 
bałne probiemy polityczne | ckone- 
miczne całego kraju. Ale sę I takie 
zagadnienia związane szczególnie « 
młodyza pokoleniem, kłóre trzeba 
podejmować ed ręki. Do nich należy 
m.in. angażowanie się młodzieży 
w aktualne reformy systemu s=po- 
łeczne-gospodarczcgo. 


„Oczywiście dla urzeczywistadenia 
tego postulabu potrzebne jest roz- 
wiązanie problemu motywacji do 
należytej pracy, nauki, prospolecz- 
nych zachowań, tj. realizacji hasła 
i „do czego dojdę tu i teraz, jeżeli 
będę uczciwie żył i pracował”. Trze- 
ba też stworzyć „zdrowy” mocha- 
nizm społeczny, oparty na głębokiej 
demokratyzacji — czyli taki, którego 


w nauce. Temu cełowi służyłoby 
także rozszerzenie systemu zachęt 
materialnych (jednorazowe nagrody; 
roczne stypendia fundowane przez 
zakłady pracy, organizacje i stowa- 
rzyszenia) oraz niematerialnych (ap. 
związanych z podejmowaną pracą 
w zakładzie pracy) 


Pomysiem na wyzwolenie aktyw- 
nosci u tych najbardziej rzutkich 
jest postuiat przekazywania im na 
dogodnych warunkach małych za- 
kładów gastronomicznych, usługo- 
wych i handlowych. Stworzenie za- 
chęt kreowania spółdzielni, spółek, 
arganizach zajmujących się produk- 
cją i usługami oraz działalnością in- 
nowacy jmo-wdrożeniową. 


Temu wszystkiemu towarzyszyć 
muszą oczywiście: rozwój budownie- 
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do bieżących wyzwań społeezno-g0- 
spodarczych. Stawać się partią mo- 
bilizującą środowisko i usprawnia- 
jącą jego pracę. 


Pozycja partii w poważnym stop- 
niu zależy od jakości stosowanej 
przez nią polityki kadrowej. W niej 
przede wszystkim przejawia się kie- 
rownicza rola. Nie może to być jed- 
nak praktyka preferująca wyłącznie 
członków partii. Oznacza to łanso- 
wanie najzdolniejszych, najpraco- 
witszych ludzi i obsadzanie nimi ad- 
powiedzialnych stanowisk hez 
względu na stopień sbolceznejo za- 
ansażowania. 


Często słyszało się okreslenie 
„młodzi ludzie”, Nie ma się czemu 
dziwić. To prawda, że nie istnieja 
formalne przeszkody hamujące za- 
wodowy awans młodych kadr. Jed- 
nakże jest on nieraz opóźniany 
wskutek pzzeciwstawnego wpływu 
nawyków, pokutujących w zacofanej 


mentalności  niextórych  p.zelażo- 
nych. | 
instancja Lawłudowa i vszenizacja 


partyjna co udowodniło seminarium 
— mają dobre rozeananie w g0spo- 
darczych i społecanych sytuacjach 
wewnątrzzakładowych. Mimo to po- 
łożono siiny nacisk na konieczność 
„bycia wśród ludzi”. Nie ty.ko 2a- 
kładowego aktywu. Również działu- 
czy szczebla wojewódzzieso i cen- 
tralnego. Wielowarstwowa znaje 
mość sytuacji w terenie sawszo wy- 
chodzi partii na korzy”. 


JAN CZUŁA 


twa mieszkaniowego, sieci żłobków 
i przedszkoń (na dziś dużym ułat- 


wieniem dla młodych rodzin byłby 


rozwój małych, prywatnych form 
opieki i doskonalenie systemu KAd- 
rowego w zaxiadach pracy preferu- 
jących młodych — zdolnych). 

Te koncepcje —  przedstawicde 
w referacie Eszekutywy KW PZPR 
— mstały wzbogacone i poszerzone 
przez dyskusję. Byla ona „ieucze- 


« sana”, a dotyczyła zarówi0 probie- 


mów Szkół ponacpodstawowych (po- 
mysł prowadzedia nowej szkoly 
przez młodych — miodą dyrekcję 
i nauczycieli), kwestii tzw. drobi:0- 
wizji ed'a miedtzo 
organizacji 


mieszezańskich 
pokolenia, możliwości 
młodzieżowych w kreowaniu nowej 
elity wiadzy, aż po zazadnienia plu- 
ralizmu politycznego i zwiączowego 
zapisów konstytucyj- 


oraz rewizję 


nych. 


Dyskusja w przeważajzccj CZĘŚC 
ogniskowała się wokół tych spraw 
miodzieżowych, które we Wrocjawiu 
są z nicziymi efektami podejmowa- 
ne. Dorobek w tej matcri jest dosyć 
duży. Są to organizowone na wy- 
<ox:m poziomie obozy „Awaugardy 
XXI wieku”; system pracy z brze- 
wodniczęcymi kół organizach mio- 
dzieżowych pesiadających prawo re- 
komendacji w szeregi PZPR, ocza- 
nizowanie specjalistycznych obozów 
dia mlodych radnych i czionków 
partii, budownictwo pa'ronacnie 
miodych i miodzieżowe spółdzielnie 
budowiano-mieszkaniowe oraz pia- 
cówki innowacyjno-wdrożeniowe 
m'edych oraz metody promewańn.a 
i pracy z młodymi radnymi rud na- 
rodowych wszystkich szczebii. 


MIROSŁAW MALECKI 


kronika. 


—partyjna 
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POSIEDZENIA 
BILERĄ POLITYCZNEGO KC 


6 XH Z Biuco Pelityczne: 
— omówiło pizygoto- 


waiua +::6 X pienarnego posiedzenia KC 
ł ustalsło tok dalszych prac; 


— qgospatrzyło informację o uzyodnie 
niach poczynionych przez komisję par- 
trjno-rządową. która zajmowała Bię pro- 
jextem planu konsolidacji gospodarki; 


-—— zapoznalło się a przebiegiem wizyt ] 
wynikami rozmów preiniera M. F. Ra- 
kowskiege w Austrii | Niemieckiej Re- 
publice Demokratyczaiej; 
— wystechnało relacjh z przebiegu ..Dni 
Rowyiskie) Federacji w Polsce". 
-- MBlure Pelityczne: 


13 XII — zaakceptowało pro- 
est mateviajów na X plenarne posie- 
dzoniec KC: 

uehwałę © wDIowadzeniu 
rezwiązań 


-— puuję:o 
aowych exsperymentainych 
organ':zacyjnych 1 metod funkcjonowa- 
nia partii w województwach: słupsk'm. 
legn'ickin | koszalińskim: | 


— omówiło Moncebcjię iab 0OTZĄŃO- 
wo-gosBpodarczych; 


— zapoanało się s informacją e pa- 
sk;ej pomocy dła ofiar  kataklizgmu w 


Armeni. 


-- Pod przewodnictwem 
14 XH Wojciecha Jaruzelskiego 


odbyło się spotkanie konsultacyjne 
członków Komitetu Centralnego partil. 
Rozpatrzono materiedy na X Pirenun RC 
| ustwlono jego termin na 8-2 mru:- 
na Lr. 


— Tego samego dnia odbyła Się rów- 
nieść narada Sekretariatu KC z I sekre- 
tarzami komitetów wojewódzkich partii 
z kierownikami wydziałów KC. Omó- 
wiono najistotniejsze obecnie problejny 


pracy partyjnej. 
NARADY? I RPOTKRANIA 


7 XH — 1  mekrelarz KC, 

przewodniczący Rady 
Darisycca Wojciech Jaruaciski wziął udział 
w otaarciu II Kongresu Kultury Języka 
Polskiego w Katowicach. W. Jaruzelsxi 
spotkał się w Raciborzu z aklywem za- 
kladów pracy tego miasta eraz Zw:e- 
dził Zakłady Fiektrod Wegiowych. 


-- Komisja KC ds. Wwoewnątrzparty)- 
nych oraz Działalności Partii w Orga 
nach Przedstawicielskich i Administracji 
Państwowej rozputrzyła propozycje zmian 
w strukturze komitetów wojewódzkich 
w Słupsku. Legnicy i Komalinie. Obrady 
piuwasz:ł sekretarz KC Kazimierz Cy- 


prynisk. 

8 XH - 1 sczeretarz KC Woj- 
etech Jaruzelski przyjął 

dyrektora wydawnictwa „Jugoslaviapu 


blk” Dragoljuba  DBjerdjevicia, który 
przekazał specjalny egzemplarz autorski 
wydanego w Jugosławii zbioru PYZENÓ- 
witeń Wojciecha Jaruzelskiego. 


— Czionek BP, sckretarz KC Włady- 
sław Maka Spotkał się xe 100-0e0bową 
grupą I schretarzy KZ zakładów pracy. 
wyróżniających się w reformie gOSpo- 
arezej, Omówiono doświadczenia prak- 
tycznych forn i metod pracy zakłaao- 
wych ergan'iazscji partyjnyc". 
8 XII — I sekretarz RC PZPR 
Wojciech Jaruzelski 
orzyjął Seurclarza Rtneraliuego Partii 
Niepodleyłości | Pracy Senegalu — 
amalę Dansokhho. W spotzanii NCAS=t- 


niczył kierownik Wydziału Zegraniczne- 
go KC Brnect Kucza. 


— | sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął kierownictwo Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Studentów Polskich, które 


przedstawiło sytuację w ruchu studen- 
ckim oraz najbliższe zamierzenia orga- 
nrzacji. 


12 XH — Sekretarz KC An- 
Grzecj Wasilewski przed 
stawił aktualne problemy polityki kul 


turalnej na spotkaniu z dziennikarzami 
w Stowarzyszeniu Dziennikarzy PRL. 
-- Odbyłe sie pcsied7e- 


14 Xh nie Prezydium CKKR 
PZPR. W posiedaeniu uczestniczył I se- 
krełarz KC Wojciech Jaruzelski. Omó- 
wiono sten przygotowań do VI pilenar- 
nego posiedzenia CKKR eraz przyjęto 
kierunki działałnoćci KKR do Krajowej 
Konferench Deiegatów. Obradom prze- 
wodniczył przewodniczący CKAR Włe- 
Gzómierg Mokrzysuezak. 

— W 6 rocznicę Kon- 


15 XH gresu Zjednoczeniowego 
PPR | PRE w auwłi Politechniki War- 


szawskiej edbyłe mię uroczyste społkz-- 


mie zazłużonych działaczy — żłyjących 
dełegstów ma historyczny Konsre4 
przedstawiciełi różnych pokoleń | śro- 
dowisk pelitycznych. W uroczystościa?h 
waięń wdział eszłonkowie najwyższych 
wiadz partyjaych 1 pańsiwowych z 
Wejciechoem Jaruzelskim. 


— (Członek BP, sekretarz KC Włady- 
Raw Raka spotkał się z pizedstawie.e- 


Ram! Lixi Kobiet Połskich. Mówiono © . 


dorobku ! głównych k'erunkach działań 


organizacj. 
16 X8 — W związku z fjub:- 
eusaem d48-100ia „Try- 


buny Ludu" edbyło się w gnachu RC 
PZPR etwarte aebranie organizacji par- 
tyjnej gazety. W xzcbraniu wziął wdani:ał 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski oraz 
zastępca całonka BP. I sekretarz Komi- 
tełtu Warszawskiego Janusz Kubasiewiez. 


— W oodku kursów partyjnych w 
Warmzawie zakończyło me 2-dniowe 8€- 
minarium dla kierown.xów  wydz!tałów 
polityki kadrowej KW PZPR, poświęco- 
me wymianie doświadczeń w dziedzinie 
wprowadzania mowego irybu  postępo- 
wania przy powoływaniu i odwoeływa- 
alu kadr kiezowniczych. nowym formom 
pracy z rezerwą kadrową oraz perspex- 
tywonm rozwoju koalicyjnego sposobu 
prowadzenia polltyki kadrowej. W se- 
rminariunmm uczesłniczył Kierownik WY- 
aziału Polityki Kadrevej KC Jeezy 
$weiderski. 


W YVRSTAKNCJACH I ORGANIZACJACH 
— RW w Radomia pv- 


3 XK świecił swe obrady pro- 
błematyce pracy partyjnej w środowisku 
wiejskim, w tym. potrzebie dosiogowa- 
mia roli egniw PZPR do potrzeb prze- 


kształcającego sę rołn,.ctwa. 


— (C:łonek BP Józef Raryla spotkał 
mię z członkami swej macierzystej POP 
eraz aktywem społeczno-politycznyn Za- 
układów Radiowych .Fltra' w Bvydąosz- 


czy. 
7 XK — W Bkierniewieach od- 

było się wspólne po- 
ajedzenie pienarmie KHW PZPR. WK ZS5I. 
| WK SSD. Omawiano wspóldziałan:e 


PZPR, ZBL i 8D w przysSpieszan:U prze- 


mam spoleesno-politycznych w we je - 

wództwie. 

8XII h — KW w SyCzł Cinie 
omówił stan I progran 


rozwoju Wzczecińskiej gospodarki KOMu- 
nalnej do roku 2000. W czę:ci orzaniza- 
cyjnej płenum dokonano zmian na sta- 
nowisku seuretarza KW dz. polityczno- 
-organizscyjnych. W związxiu z objęciem 
funkeji przewodniczącego WAN przez 
Stełana Rogalskiego nowym sckretarzem 


_ został wybrany Władysław  Kacranew- 


ski, dotychczasowy kierownik wydzis!: 
poltyczne-orgenizacyjnego KW. 


— Członek BP, S$ekre- 
10 XK tarz KC Jan Główenyk 


w?'ał udaał w spotkaniu przedstawiciel. 


a 


różnych środov.'rgk snłrdcieścwych waj 


alsztyńskiego. 
12 XH — Repmeasanianci wcie- 
ranów ruchu  robotlni- 
czego 1 żyjący w stolicy delegaci na 
Kongres Zjednoczeniowy Spotkali się z 
Egzekutywą Komitetu Warszawsk:cgo 
PZPR. Uczestniczył w nim zastepca 
członka RP, I sckretarz KW Janusz Ru- 
basiewicz. 


— We Wrocławiu w spotkani: welte- 
ranów ruchu robotniczego. aktywistów 
PZPR z największych zakładów prac? 
Wrocławia i województwa. młodych :ol- 
ników i wyróżniających się  daiałarzy 
Z3SMP uczestniczył członek DBP, 3ekh;€- 
tarz KC Marian Orzechowski. 

13 XH — KW w Kielcach swe 
ebrady plenarne po- 


świecił 46-rocanicy PZPR, jej dosonkowi 
na ziemi święłtokrzysuiej | roli w pro- 


* 


eesie przemian gospodarki i panstwa. 


14 XN — EW w Poznaniu o- 
- mówił zadania w d>.a- 
łalności wieaiogicznej i propagandowe] 
wojewódekiej organizacji partyjnej. W 
obradach wzieli udział: zastępca CczłoRn- 
ka PP KC, Gabrieła iembisz oraz kie- 
rowajk Wydziału Jdeołogicanego KE 
Andrzej Czyńź. 
16 XN -- W Koszalinie odby- 
be się wspólne posie» 
dzenie penarne KW PZPR | WK 20. 
oOmawiano probłematykę rolną. 


— KW w Legkicy omówił Żżad8n)8 
wojewódzkiej epganieacj pariyłnej w 
nowej strategii gospodarczej. 

17 XH — kW w Opale GŁRO- 

wił zadania członków 
partii działających w radach nsiQdo- 
wych. W obradach uczestniezył aavtępca 
esłonka BP. sekretarz KC Zkiąniew Mi- 
cehalek. 


— KW w bibiągu rompalrzył temat 
samorządności | Spolecznego zaaNĄLIO- 
wania we wdrażaniu reformy gospodar 
ewe j. 

— KW w Steraćm dyskutował mkwd 
amianammi w funkcjomowaniu jatancj): | 
erganiaacji partyjnych w wojewuis- 
twie. 

— KW w Jołeniej Gterae anawa! aa- 
aania wojewódzkiej organiaacji pariyj- 
nej w utrwalaniu | webogaceniu kubtu- 
zg narodowej. 5 

— KW w Ciechanowie Gsnaw'a pracę 
semorządu wiejskiego. 


— KW w Siedlcach na wupodnym po- 


medaeniu z WKKR okredlił zadania okni.w 


partymych we wdrażaniu reformy w 


województwi.e. 
WSPÓŁPRACA MĘBAYPARCYPNA 


5 XA — Przebywejęcy 2 PO- 
boczą wizytą nrzyjużm 


w NRB eaonszż BP KC PZPR, cu:tzes 
Rady Ministrów PRL Mieczysław +. Ra- 
kowski przyjęty aoetął przea sekiciarza 
5eaeralnago KC NSPJ, przewodu:cząc ege 
Rady Państwa MAD Kricha Honecckera. 


8 XW — zakończyła dw Ldrno- 
wą roboczą wizylę w 


Warszawie delegacja Kemibtelu Bud 2- 
poeszichskiege WAPR. Przewodiiuescogo 
delegacji członka KC, I sekrelurza LB 
WSPR Mihkały Jasse nrzyjął całoner AP, 
sekretarz KC PZPR Józef Cszyrek. 


O) XM „7 Przebywający w Paa- 
e » ruboczą Wi'vila 


członek BP, s=kiclarz KC PZPR Wia- 
dysław Baka przyjety zesłał pr-e7. se- 
kretarza generainego KC KPC; Milosaa 
Jakesaa. W rozmowie z całonkiein Fre- 
zydium, sekrelarzen KC KPCz Józef<m 
Lenartem Władysław Baka emóu:! 2a- 
gadniemia wsbółpiacy dwyvsztronne! zwia- 
sacza naukowo-teehnieme| da roku 


%800.. 
ELU 


KPZR, ktorei przewodniczył konsustotst 
Wydziałbi Osrcaneacyjnego Pracy Pur- 
winej KC W. Szapko. Kadzieca.:ch Iek- 
torów przyjął kierownik Wydział I:'e0- 
logicznege KC PZPR Andrzej Czył. 
— Przebywala w Posce 


12—15 XM | delegacja Wydziału Po- 
litycznosOrganiacyjmego KC EPCZ, 2 
aastępcą kierownika wycdaisłu Jirzim 
Salharym. Dełegację przyjął sek ; el 272 
KC PZPR Kazimierz Cypryniak. 


LLYCIE PARTII SPY 


Jak tworzyć 
wspólnotę? 


. 
, 


Dokończenie ze Str. 18 


uczaiów do I ERE 
wiedzy, uczestołctwa społeczności u i 
cmniowskiej w planowaniu dycia | 
pracy szkoły oraz w ZACTĄAZANIU, 
kierowaniu i organizowaniu: życia 


i działainości grup wiekowych; roz- | 
wijania. opieki i BOMOCY. Xoleżeń - . 


skicj, organizowaniu Czasu. WOLNEGO, 


nego, wzbogacaniu życia wewnętcz- 
nego szkoły, | iradycjł 
i CeTAaMoniaM 

więc nie ma (takiej żdyeła 


szkolnogae, któcej mie dałoby się or-. 
ganizowa6, tworzyć i reuwifać przy 
aktywnym [ współ 
udsiałe ucmiów. 


Nie zaprzeczałuywa osiągaięciecn 
samorządów uczniowskich jeałt deo- 
pracowanie sią newego Kodeksu 
Ucznia, wapółudałał w «pracowywa- 
miu szczegółowych  reagutaminów 
szkolnych. Dokumenty te są śŚwia- 
dectwem, że uczniowie mia chcą i mie 
mogą być przedmiotem oddziaływań 
dydzktycznych 1 wychowawczych 
szkoły, muszą lpć kh podmietem. 
Skuteczność pracy s miodzieśą te 
przede wszystkim wssdżejążneść twak- 
towania jej pe paztnersku. Mie cana- 
Goza to weałe utraty zułazyteśu, spo- 
ufalania słę, ograniesenia wpłyYWU Ba 
skutcommość egzekwowania podsta- 
wowych obowiązków uesnła. 


w Inowreciewia na tunst sali sa- 
morządów ucznięwakieh w inategsachi 


drialalności or sdodektóe- 
wych w szkoś j 

eświatowycia, przedsta 
wiciele : w  uczniewskóch 
szkół podstawowych i średnich £ 
trzeba w  dułżełamiu, 
korzystania x deźwiadczań pedage- 


, pedagogiczne, poszanowania 
godności osobisitej uszusła, spuawied- 
ltwej oceny jego pocegnań i alcktów 
pracy szkolnej. 

Wiele samorządów uczniowskich 
Inowrocławia może pechwułić stę 
autentycznymi osiągnięciami w yra- 
ey. Wielu opiekunów wywiązuje się 
ze swośch obowiązków wwęcz wze- 
rowo. Młodzież uczestniczy w posie- 
dzeniach rad pedagogicznych, w yra- 
each komisji stypendłałnysh, zespo- 
łów wychowawczych, zgłasza propo- 
zycje de planów wychowawczych 
grkoły, uczestniczy w otwartych ze- 
braniach POP i posiedzeniach płe- 
narnych KS PZPR. Neleży przeto 
systematycmie wrybogacać foemy 1 
metody pracy samorządów uczżow- 
skich, czuwać nad przestrzeganiem 
zacad powszechności współzarządza- 
mia, demokratycznej reprezentacyj- 
ności organów samorządu, systema- 
tycznege sprawowania funkcji se- 
morządowych, autonomii samorządu, 
ż$awności funkcjonowania SAaMOTZĄ- 
óu, możliwie szerokich kompetencji 
organów samorządowych. 


URSZULA FLOREK 
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ciecie Związku usa z całych 
Niemiec — pisała Róża Luksemburg 
— najbardziej  zmieanawidzonego, 
najbardziej szkalowanego i najbar- 
dziej ściganego kierumku polityczne- 
go. Z dumą i ufnością zbiorą zię pod 
wypróbowanym sztendarega, aby po- 
tanowić e dalszych celach ij kierun- 

ach, owłani gorącym oddechem re- 
wolucji”. 


Spontoniczne wystąpienia 
Tak zapowiadała Róża Luksem- 
burg powstanie Komunistycznej 


partii Niemiec, którę miałe stać się 
punktem  zwroltnym 


niemieckiego 


powstania 

narzy i robotałków w Kfilonfi. 
ciągu kilku dni rewolucja ogar- 
Milicag 
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przejmowały władze i organizowały 
walbe. Rewołucja budowa. której 
motorem działania była kłasa robot 
qicza, w kilka doi zachwiała impe- 
rialstycznym panowaniem Nie uda- 
ło jej się jednak usunąć politycznej 
i ekonomicznej władzy burżuazji 
i obszarników. 

Trafną charakterystyką przebiegu 
j rewolucji dał Lenia na łamach 
Prawdy” stwierdzając, że: „wielkim 
pieszczęściem 1 wiełkim niebezpie- 
czeństwem dla Europy byłe te, że 
ałe byłe tam rewolucyjnej partii”. 
Dłatego też podstawowym  do- 
świadczeniem —  wyniesionym 2 
pierwszych tygodni rewolucji ludo- 
wej w Niemczech — było, za przy- 
kładem zwycięskiej październikowej 
rewołucji w Rosji, powołać do życia 


samodzielną, rewolucyjną partię 
klasy robotniczej. 
Utworzenie partii 

Podstawą programu nowe powo- 


łanej partii stał się artykuł Róży 
Luksemburg, zamieszczony w ,„Czer- 
wonym  Sztandarze” w połowie 
grudnia 1918 roku, pod tytułem: 
„Czego chce Związek Spartakusa”. 
30 grudnia 1918 r. w Berlinie spot- 
kali się delegaci Związku Spartaku- 
sa i innych lewicowych grup. Więk- 
szość ze 127 delegatów reprezento- 
wała najważniejsze okręgi przemy- 
słowe i bastiony rewolucyjne. Wśród 


„Jutre spótykają się przedstawi-. 


| 


mia Komunistycznej Partia Niemiec. 


delegatów  amajdowali się: Karol 
Liłebknecht, Róża Luksemburg, Hoa 


naana i Kaette Duncker, Hugo Hbeco-. 


leia, Paul Frocłśch, Fritz Hoeckosk, 
lLoea Jogiches, Paul Lange, Paul 
Levi, Ernst Meyer, Wiihcim Piech, 
Amagust Thalhcimer. | | 

Z powodu charoby w zjeździe nie 
uczestniczyli: Franz Mehring i Clara 
Zetkin. Julian Marchlewski, wybitny 
działacz polskiego i niemieckiego ru- 
chu robotniczego, przesłał delegatom 
telegram z pozdrowieniami, gdyż 
osobiście w nim udziału wziąć nłe 
mógł. Przybył do Niemiec dopiere 
w 1919 r. po zamordowaniu Róży 
Luksemburg i Karola Liebknechta 
przez bojówkarzy wywodzących sią 
z kół prawicowo-wejskowych, i pod- 
łęł Kkierownictwe walki górników 
w Zagłębiu Ruhry. 


istota programu 

Karol Liebknechi, oceniając na 
początku zjazdu rewolucyjne wrze- 
nie w Niemczech, wezwał de jed- 
ności i zdecydowanej walki z opor- 
fumizmem Jeśli teraz — mówił 
— każdy będzie szedł osobne — 
przegramy. Musi powstać  paztólą, 
k(óra będzie zdolna reprezentować 
hańerezy ludu i przewodzić mu, zjeś- 
noczena w wol i myśli, partia pe- 
siadająca klarowny program, zawie- 
rający zadania i śwodki prewadzące 
de rewolucji socjalistycznej, Prze- 
mówienie to oznaczało, że Związek 
Spartakusa i inne siły rewolucyjne 
edrywały się od Niezależnej Socjał- 
demokratycznej Partii Niemiec (U- 
SPD). której centrystyczne kiarow- 
nictwe poprzez niezdecydowaną po- 
litykę wprowadziło wiele zamiesza- 
mia w szeregi klasy robotniczej. 
Związek  Spartakusa wchodził w 
scład USPD od 1917, zachowując 
swoją polityczną i organ:zacyjną sa- 
modzielność. : 

Bezpośrednio po podjęciu decyzjt 
e ukonstytuowaniu się partii dele- 
gaci entuzjaztycznie przyjęli wystą- 
pienie przedstawiciela partii bolsze- 
wickiej i państwa radzieckiego Ka- 
rola Radka. Zjazd wysłał teicgram 
de władz Rosyjskiej Republiki Ra- 
dzieckiej. 

Również dalsze obrady zjazdu 
przeniknięte były internacjonaliz- 
mem, podobnie jak cała działalność 
komunistów niemieckich. 

Dwa tygodnie przed zjazdem Ka- 
rol Liebknecht, w imieniu Związku 
Spartakusa telegraficznie pozdrowił 
powstanie Komunistycznej Partii 
Polski. W posłaniu do KPP wyraził 
pogląd, iż tylko dłuyotrwała i zde- 
cydowama walka robotników przy- 
nieść może wszystkin narodom wol- 
ność, trwały pokój, Wspólna walka 
usunie narodowe sprzeczności, a na- 
cjonalistyczną nienawiść przemieni 
w solidarność narodów. 

Idea ta znalazła odzwierciedlenie 
w uchwalonym programie. Głosił on. 
iż głównym zadaniem partii jest 
przetworzenie wrogiego człowiekowi 
kapitalistycznego porządku społecz- 
nego na ustrój socjalistyczny, na 
społeczny porządek o nowym eko- 
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Siedem dziesięciolecie Komunistycznej Perth Niemiec 
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! *-.. * ..tj. = u. „at wl on TGDOL- 
wtczy, przywódca : komunistów anię- 


mieckich. Fot CAY 


 nomicznym fundamencie, e wyse- 


kich walorach humanistycznych. A- 
by tego dopiąć podstawowym zada- 
niem rewolucji jest zdobycie właday. 
Wtedy dopiero można tworzyć pe- 
rządek społeczno-ekonomiczny e ne- 
wym obliczu i nowej treści. Komu- 


nistyczna Partia Niemiec uważała, 


że historyczny proces budownictwa 
socjalistycznego, nie dokonuje się 
samoistnie lecz pod kierownictwem 
rewoiucyjnej partii. Pariia Komunmi- 
styczna, jako najbardziej świadoma 
część praleiariatu — stwierdzano 
w programie — nawiązując do ter 
zawartych w Manifeście Komuni- 
stycznym Marksa i Engelsa winna 
wskazywać klasie robotniczej jej hi- 
storyczne zadania. 


Nadrzędne cele 


Komunistyczna Partia Niemiee ad 
chwili swego powstania prowadziła 
waiwkę o poxój. Traktowała ją jake 
część składową walki proletariatu 
e swe wyzwolenie. Mówiąc © tym 
Róża Luksemburg w swym wystą- 
pieniu na zjeździe podkreśliła ulłe- 
rozdzielność obrony rewolucji, se- 
cjalizmu ł pokoju. W programie bar- 
dzo mocno akcentowano konieczność 
wałki przeciwko powtórzeniu się za- 
kończonej właśnie I wojny świate- 


wej, która stała się rzezią naro- 
dów. | 
Komunistyczna Partia Niemiec, 


która powstala z protesiu przeciwko 
wojnie, jej spoloczno-ckonomicznym 
źródłom, była najbardziej połkojowa 
partią w Niemczech. Partia niemiec- 
kich komunistów demaskowała taj- 
ne i jawne zbrojenia odradzającegeo 
się ponownie niemieckiego imperia- 
lizmu. 

W listopadzie 1925 roku Ernst 
Thaelmann występując na forum 
Reichstagu, potępił militarne i pro- 
pagancowe przygotowania do rewi- 
zji granic polskich. To, co w cichości 
burżuazja niemiecka przygotowuje 
dzisiaj, jutro obrócić się może w nie- 
bezpiecznie krwawą awanturę. „La- 
dzie pracy Niemiec muszą być czuj- 
ni, gdyż proby czynione przez bur- 
żuazię. zmierzające do odzyskania 
utraconych wschodnich prowincji, 
przeistoczyć się mogą w kolejną 
wojnę”. 

Jeszcze w 19832 roku, przed doj- 
Śściem Hitlera do władzy KPN gło- 
siła: Kto głosuje na Hitlera, głosuje 
na wojnę. Na konferencjach partyj- 
nych w Brukseli (1935) i w Bernie 
(1939) rozwinęła program antyfaszy- 
siowsko-demokratycznych przemian 
jako etapu na drodze do socjaliz- 
mu. 

Niemiecka  Secjalistyczna Partia 
Jedności godnie pielęgnuje tradycje 
KPN. Na ziemi niemieckiej, obejmu- 
jącej terytorium NRD, wykorzeniomo 
faszyzm i militaryzm. Dziedzictwo 
KPN, a w. szczególności wałka e 
pokój i elementarne prawo człowie- 
ka, Stało się celem międzynarodo- 
wych wysiłków NSPJ, 
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+ Węgierska Socjalistyczna  Pax- 
tia Robotnicza, kontynuatorisa boe- 
gatych tradycji węgierskiego ruchu 
robośniczego, obchodziła w bieżącym 
roku kfika ważnych jubileuszy, 116 


freak powstanią pierwszej mar- 
kaistowskiej partii - robotniczej, 


T0-lecie utworzenia Komunistycznej j 
Partii Węgier i 40-lecie zjednoczenia 
ruchu robotniczego. 

"Proces kształtowania s Komuni- 
stycznej Partii Węgier utworzonej 
34 XI 1918 r. był śźcikie związany 
3 burziiwymi wydarzeniami w KBu- 
ropie, które nasiąpiły po rwycięs'- 
wie Rewolucji Październikowej w 
Rosji i zakończeniu I wojny świa- 
towcj. W ściziej współgracy z Partią 
SocjaldcmokratyGrnĄ, kesmauntóci 
prowadzili walkę o prawa ludzi pra- 
cy i ebronę państwa przed ragre- 
żeniem zewnętrznym. Taki prograw 
przyczynił się de zwycięstwa rewe- 
łacji socjalistycznej | proklamewa- 
mia 21 marca 1919 r. Węgierskiej 
Republiki Rad, która przelcwała do 
31 sierpala 1919 r. Późłoadśej nastąpił 
długi okres dyktutury  FHorthyego 
i eijężkich prześladowań politycz 
nych. 15 tys. rewoucioniełów i de- 
mouratów zostało Iamordowanych. 
Penad 100 lysięcy udalo się na emiE- 
recję. Mimo tych prześladowań ko- 
mawiści nie zrezygnowali x waiki. 
Wznogli ją jeszcze po przystąpieniu 
Wągier do wojny przeciwko ZSRR. 

Nieudana próba zmiary frontu 
przez Horthysgo, która sowówić ja 
do faktycznej akupacji Węgier przez 
wojaka niemieckie, stworzyła ko- 
rzystne przestaki dia reahzacjh po- 
lftyki frontu narodowego. 15 paz- 
dziernika 1344 r. nastąpiło podpisa- 
nie porozunienia między kornunista- 
mi i socjaldemokratami © %*spó.p- 
racy. Stworzyło te przesłanki niwo- 
rzenia 4 kwietnia 1945 r. rządu lu- 
dewo-demekratycznezo. Wywwolenie 
Węsier przez Armię Czerwoną za 
początkovało proces Tewol: ieyijnycć! 
przeebrażeń, posłębienych po jed. 
noczeniu partii komunistycznej i 
secjaklemekratycznej 12 czerwca 
1548 r. 

W Weęeicrskiej Partin Prucujeli tu 
taką bowiem nazwę przyjęt© po 
zjednoczeniu, silnie razpowszechni:y 
sie sekciarstwo i dogmatyzm. Próh* 
usuniecia deformacji po sinierci STa- 
Ima w 1953 r. zakończyły się nie 
powodzeniem, W partii rozpuczęia 
się walka frakcyjna, która denrowa- 
dziła do tragicznych wydarzen w 
październiku--listopadzie 1956 r. 


W 1956 r. nastąpiła rcorganisnacja 
partii, która prayjęła nazwę Węgier- 
skicj Socjalistyeznej Partii Robotlni- 
esej. Na jej czele stanał Janos Ka- 
dar. 
węgiersziej DADUI, ZUPO- 
czątkowanie w 1868 r. rcferm eKC- 
nonicznych, przyniosia okreslone 
sukcesy polityczne i exonomiczno. 
W maju 1988 r. na konferencji par- 
tyinej wytyczony został novy vra- 


aram działania. Dotyczy on dalsze: 
reformy rie tylko poliiyki ©7:0- 
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Ruch komunistyczny w Europie Zachodniej 
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W wielu partiach komunistycznych Europy Zachodniej 
trwa żywa dyskusja i spory o kształt i charakter strategii 
politycznej na najbliższe lata, a nawet  dziesięciołecia. 
Dokonuje się przewartościowania wielu obowiązujących 
dołychczas kanonów. Wymownym tego przykładem sq 


dokumenty programowe 


przed zbfiżający- 


opublikowane 
mi się zjazdami Włoskiej Pastii MPMEAME Płemioc - 


kiej Partii Komunistycznej. 


W dokumentach tych, których 

opublikowaniu ewwincia. się eky- 
wiona dyuicuzjae, wogółnione zostały 
nOWe procesy, które zachodzą we 
współczesnym świecie, zwłaszcza zań 
w rozwinięłych ekonomicznie pań- 
stwach kapitalistycznych. W dekm- 
menceje ej Partii Komuni- 
stycznej który moaż tytuł ,„, 
Federalne Niemiec 2060 -—— Prepe- 
zycje DKP w sprawie ukierańkewa- 
nej pekcjowo i demokratycznej al- 
iternatywy reform na lata 98", wy 
łojone zostało stanowisko kamuni- 
stów niemieckich wobec 


probłemów społeczne-polltycznych. 
Konmuniści niemieccy przed swym 


stycanego społeczeństwa klasowego. 
Propoaycje reform zawarie w doku- 
mencie Niemieckiej Partii Komumi- 
stycznej są określone przez sytuncję 
w RFN | aktualne położenie paeatii 
i zamierzają do poprawy położemia 
kadai pracy. 


Jeszcze bardziej dalekowięńme pre- 
pozycje sawarie są w dokumenłach 
epublikowanych przez Włoską Par- 
tię Kemunistycaną, które kędą pod- 
sławą dyskusji ma 

XVIH Zjeździe partii. Dokumenś pe- 
Jityczny składa się z 2 części, które 
zatytułowane: „O nową WIPK dła 
nawege kursa polityczacze” | „kł- 
ternatywa”. Drugi dokument formue- 
luje założenia reformy pastii. W do- 
sumencie politycznym czyłamy m 
in.: „Caloxształt światowych peaoce- 
sów ekoromicznych, społecznych 1 
politycznych wskazuje na to, że do- 
koruje się mniana cywilizacyjna. 
Ale końxowy rezultat tego procesu 
nie jest z góry przesidzony. Jeśli nie 
poicieruje się nim, aby prowadził do 
tajsich celów jak wolność. postęp, 
solidarność ludzka i społeczna, może 
dcprowadzić wrącz do regresu, co 
więcci przynieść katasiuroralne re- 
zultaty”. 


Z tej anuiizy ziawisk i proeesów 
zachodzących we współczesnym 
świecie oraz ich uogólnienia wyni- 
kają nowe zadania. Komuniścł wło- 
scy widzą je w sposób następujący: 
„Tak więc droga poszukiwań — 
stwicidza się w cytowanym doku- 
mencie --- kiórych głównym przed- 
miotem jest wolność i pełne ucle- 
leśnienie demokracji. tj. rozciagnię- 
cie sily oddziaływania kontroji na 
wszystkie siery społeczeństwa. ruch 
robotniczy a ogólniej wszystkie siły 
jewicy i postępu. pedejmują w nowy 
spczób samą kwestię własności i 
stosunku mięczy państwem i ryn- 
kiem. Decydujące  maczenie ma 
sprawa noweyo stosunku między at- 
rybutami władzy i uprawnieniami, 
między tym eo publiczne i prywatne. 
I wobec istnienia mechaniysmu aku- 
mułacji, który posiuguje się coraz 
bardziej zasobami publicznymi 1 
wIasnaeŚca społeczną, kwestią decy- 
Gujseą stoje się rozszerzenie demok- 
r: eh również ra sferę ekonomicz- 
ną”. 

Cytaty te dWustrują dobitnie, iż 

Ła- 
chodniej poszukują intensywnie ne- 
wcj straterii dpialania. Tej tstośa peo- 


PUGENIUSZ GAJDA 
nawet zyskał poparcie części kiesy 
zobotniczej. 


wzrost ekonomiezny zaś te 


te powoduje 
że większa bądź mniejsza część kla-- 


sy rebośniczej i średnich warstw spo- 


łeezeństwa głosuje w wyborach na 


konserwatystów 

Masowe poparcie neokonserwa- 
tywnej polityki w znacznej mierze 
związane jest z umiejęłnym wyko- 
rzystaniem przez negkonserwatyzm 
niezadowolenia ludności z działania 
państwowego aparatu biuwrokratycz- 
nego, z apelami do rozwinięcia in- 
dywidualnej akiywności i powrotu 
do tradycyjnych werteści moral- 
nych. 
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Zmiany klasowe 


Trudności ruchu rekbotniczego z0- 
stały pogłębione bardze istotnymi 


zmianami w strukturze klasy robot- 


niczej, zachodzącymi w precesie re- 


wolucji technologicznej. Równolesł. 


z tradycyjnymi robotnikami zatrud- 
nionymi na ogół w sferze pracy fi- 
zycznej, którzy bezpośrednio uczcst- 
niczą w procesie produkcyjnym (ich 
liczba nieustannie się zmniejsza) 
wyrosiy nowe warstwv robotników, 
związanych w przewa 2 
niu z praca umysłową jako wyni- 
kiem 
gicznych. 
funkcje kontrolne i 


Wypelniają oni giównie 


iecvm %o0p-. 
nowych procesów techolo-- 


regu'ujace w. 
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W poszukiwaniu 
nowej strategii 


o kóńórą modna by sabiczać, osiągać 
ł utrwalić bez demokracji, bez de- 
mokratycznych rządów, reguł i a- 


rowego. Wynika s lege jednocześnie 
zobracj specób ustanowić pelni de- 
i jej reguł bea wkładu my- 

ski socjalistycznej, bia wprowadae- 
nia nowych gwaraneji i nowych ade- 
bycay, kłórych e wymaga, bc ve- 
cjalizacji poczynań w zakresie jnte- 
resu ogólnego | perspekiyw redxaju 


SPpTZECznoŚci  NEHOWE! utY ZUM, 
których nie jest w stanie razwią Lat, 
przygośowują gm dźa demokrau- 
tycznej alternatywy. Drzeu nicheva 
robotniczym staje zadanie takiego 
przegrupowania słł, k:óre Govrowa» 
dzi do utworzenia se:aekr:'v zaj 
większości. 

Realność demokratycznej aiterna- 
tywy stawia ma porządku dnia pre- 
blem socjalistycznej porspektywy. 
Walka e socjalizm stanowi przecież 
istotę całej działalności komunistow. 
Demokratyczna aliema:'' Wo or 
znacza rezygrac): " sgoięjistwe RP, 
perspektywy. 

Dy wokół programowych 
doku w przedajazdowych. ktora 
rozwija siłę w partiach komunisty cz- 
nych Murevy Zachodniej. badaniu 
teoretyczne w krajach socjalistycz- 
nych  edsłaniają nowc  zjauiska, 


'które miesłe z seba rcuolucja tech- 


nologiemma. £ ulania te maja istotne 
zmaczemńe dh. krajów socjelisitycz- 
nych, dla Wwfhyczenia sccialistycznej 
uspspektywwy tozwoju ludzkości. 
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z Wiolettą straciłem kontakt opinię, bo co ty sobie o mnie po” z 
przed kilku laty. Była wtedy młodą, myślisz ... 8 
zakompleksioną autorką i czepiała — Oho! — pomyślałem soDie w 
się mnie rozpaczliwie, bo myślała, ŻE „auka nie poszła w las! Wioletta nie | 
jej zapewnię opazcie, a w każdym ryzykuje opinią tylko ryzykuje opi- i 
razie, że będę dla a jedi nię. Dobra nasza! Ale czytajmy da- | 
Pamiętam, że toczy lej. 
walke o nieużywanie formy praoke- i | a_ s 
mywujący, jeśd tem imiesłów „No bo do czego to podobne, żeby | "— 
mać to a: przekonujący, 8 jeśli Przyjaciela (proszę zwrócić uwagę, Ą 
ed przekony to przokenywający. 


Wioletta upierała się pczy swodm zda- 
miu i nawet nie ustąpiła, kiedy jej 
pokazałem słownik. „Doroszewski 
nie ma racji!” — wykrzykiwała za- 
perzona i powoływała się na rz8kO- 
me analogie Z wyzstewy- 
wać — wygotoewywujący, dorówny- 
wać — derównywaujący. Nie dała sobie 
przetłumaczyć, że w typek wszystkich 

skrzyżowanie 


równywa -- dozównuje =» dorów- 
mywuje) i że to jest błędne. 


że piszę z szacunkiem, dużą lite- 
rą)” 


— Czekaj, ty kozo! — pomyślałem 
— „Starego” sobie malazła. Tylko 
nie „stary”| Ale ciekawe: nie pisze 
„© dużej Ntery”, tylko „dużą literą”. 
Pamiętam, kiedyś poprawiłem Jej 
tem błąd i wyjaśniłem, że zwrot „z 
dużeś Hery” te  przekałcowany 
zwaot rosyjski „s bolszej bukwy”; pe 
polsku mówi się i pisze „dażą M- 


| Zpartyjnej wokandy” 


Rys. „Prasa Polska” 


|Kto był przed małpę? 


Z wolna Wioletta ustępowała. R". Czyli: następny dowód sku- Różne sytuacje życiowe wyzwalają  rzyło micszaiikę wybuchową, powo- 

Któregoś dnia jej, że  taczności „smrodku dydaktycznego” jiw człowieku namiętności e które  dującą powszechne zamieszanie w 
GWak te narywał Melchior Wańko- jinikt by go nie posądził. Tak się stało stosunkach międzyludzkich. 

wicz). z towarzyszem Stanisławem G. ka- G., technik rachunkowości, chcąc 

: sjerem w nadmorskim szpitalu. Ca- sobie powetować brak większego 

„futaj ludzie mnie nie rozumieją fłymi latami uchodził za cichutkiego  niżby pragnął poważania w środe- 

dlatego postanowiłam odwołać się fi nieśmiałego, póki mie został sek-  wisku, chciał rządzić chirurgami, 

de Pana, be kiedyś był Pen możm Mretarzem POP. Wtedy odkrył w so-  kardiologami i okulistami, ponieważ 

więc może i tym razem anie e potrzebę bezpardonowej walki ze poczuł w sobie takie właśnie rewo- 

wi mi Pan swojej pomocy”. złem tam, gdzie go wcześniej nie do-  lucyjne powołanie. Kiedy mu się te 

— Skąd jej de łba przyszedł ten ĄSrzeZał. W kierownictwie szpitala. nie udało, nie wahał się publicznie 

„guru” — myślałem, radując zię jed- Powszechne lanie, jakie od pew- nazwać  lekarzy-członków partii 

a pra ALE R 1-3 nak coraz bardziej: ote bowiem |qNCEO CZASU zbiera służba zdrowia,  „bezspornymi  kontrrewolucjonista- 

MDIEG NCT |. m Wioletta napisała wyraźnie „rezu- hiest zapewne zasłużone. Nie można mi”. W oparach zauroczenia władzą 

a X WOJE LOG 2 % 0; maieją”, a chyba se ste razy zwra- | wszakże wszystkich podejrzliwie (7?) popełniał błąd po błędzie. Kto 

SZ ŻA NME, + gęj.j całe jej u że się nie mówi gtraktować. W towarzyszu G. odezwał sieje wiatr, zbiera burzę — powiada 

KRA 7 -g)  rozumią be umieść i rozumieć mają się lokalny Katon, gotów roztrzepać przysłowie. G. postanowił ukryć się 

trzecią osobę liczby mnogiej: umieją $w pył chmarę nieprzyjaciół. G. uczy- przed burzą, nie przychodząc do 

i rezumieją. Dobra nasza! Ce tam jgnił te, posługując się znaną metodą. pracy. Trzy miesiące trwała zabawa 

dalej? op ej ydzaa Dae. organa w chowanego na lekarskich zwol- 

nieor alicznie : . A ścigania mnóstwem oskarżeń. nieniach z innych rejonów |lekar- 

jo powska e As woda © ca edzyskania miepodlegiodci Chela. ||, Czego tam nie było! Pljaństwo, skich. Aż znudziła się całemu szpl- 

słownikiem, przez V (Violetta), ale jama W sw ojej szkołe wystawić si- ombinacje z lekarstwami, ukrywa-  talowi. Ludzie chcieli mieć punktu 

że jej daruję („darewywaję”) be tami uczniowskimi sztukę, nawiązu- Ik. faktur na luksusowe towary ku-  alnie wypłacane należności. Kasjer 


w naszym języku nie maa litery v, 
a zasada zbliżania pisowmi de wy- 
mowy powinna ©ebo i w 
tym wypadku. Ustaliliśmy, że ogło- 
simy schi językową w 
związku z jej imieniem i nawet, łe 
napiszemy petycję de Komstetu Ję- 
zykoznawczego PAŃ, żeby tę zmianę 
usankcjonował. 


Wioletta pisała opowiadania. Zdo- 


jącą do tamtych wydarzeń”... 
— „Siedemdziesiąta rocznica”. Me 


| 


prze- 


vowane dla szpitalnej elity, wypi- 
gywanie ogromnych ilości fałszy- 
zwolnień chorobowych, itp. 


Śrała fura nadużyć, których źródłem 


byt „zdeprawowany” dyrektor szpi- 
również członek partii. Które 
brgana ścigania oparłyby się takim 
argumentom? Prokuratura i milicja 


$przeprowadziły pedantyczne docho- 


kzenie, by dowieść, że jeśli ustali się 
jej skutkiem będzie sprawied- 


. 
AAK 


otrzymał wypowiedzenie pracy, za- 
twierdzone w trybie odwoławczym 
przez Sąd Wojewódzki POP wybra- 
ła sobie nowego sekretarza. 

Mimo to G. nadal chciał uchodzić 
za oliarę spisku. Nie oszczędził na- 
wet przewodniczącego miejscowego 
ZZ, ponieważ odmówił on obrony 
kasjera. Wystosował otóż do związ- 
kowca list, naszpikowany obraźliwy- 


pomóc, mi epitetami. 
była wyróżnienie w konkurzie jakie-  cież nie może po każdy drobiazg jeś- fdiwa i surowa kara. Po wielkiej Przewodniczący, człek flegmatyca- 
goś tygodnika i była z tege bardze dzić de Warszawy. Co tam ona jesz- fkledczej mordędze okazało się jed- ny, zniósłby wszystkie wymyślania, 
dumna. Potem znikła z horyzontu.  <ze chce? | 


Dowiedziałem się, że wyszła za mąż 
i osiadła na wsi. Podobne uczyła 


w szkole. 

Któregoś dnia destałam od niej 
list. Zdziwiłem się nawet, bo nigdy 
nie korespondowaliśmy z sobę, a 
stosunki, które nas łączyły nie da- 
wały powodu de takiego zwrotu na 
początku. Przyglądałem się z nmiedo- 
wierzaniem kartce, na której wid- 
niały słowa. 

„Kochany Ibistię tak się za Tobą 
stęskniłam, że postanowiłam do Cie- 
bie napisać, nawet ryzykując własną 


mam de Pana jeszcze jedną 
prośbę: żeby Pan użył swoich wpły- 
wów i wyjednał w Ministerstwie 
zgodę na nadanie naszej szkole 
imienia... Chcielibyśmy, żeby te była 
szkoła imieniem Marszałka Józefa 
Piłsudskiego”... 


_— Nie, ja się zabiję! Co ta gęś 
sobie myśli? „Szkoła imieniem” .. Ja 
Co? Czyjego imienia? 


jej pokażę! 
Ooo, przepraszam: JA jej tego nie 
uczyłemi 


IBIS 


nak, że wszystkie zarzuty G. wyssał 
obie z palca. Dlaczego? 

Któż przejrzy tajniki ludzkiej du- 
szy, również sekretarskiej? Tu przy- 
dałaby się psychoanaliza. Ale i bez 
jej docieczono, jaka była przyczyna 
4 tow. G. Po prostu — jeśli 
życie stwarzało mu taką okazję 
postanowił zwalczyć w sobie 
compleks niższości, który zawsze 
omnemu  rachmistrzowi kazał 
yłęboko kłaniać się panom dokto- 
om, otrzymując w zamian ledwie 
nienie głowy. Do czasu. Wybór na 
ponowaną funkcję sekretarza 
POP miast pozytywnej postawy, wy- 
zwolił w nim pokłady podejrzliwo- 
ści, złości i zawziętości, co wytwo- 


. 3 
e 87: 


wymownie pukając się w czoło. Nie 
wytrzymał jednak nerwowo, kiedy 
G. zarzucił mu, że w darwinowskiej 
ewolucji zajmuje pozycję „daleko 
przed małpą”. 

«Jaka zniewaga krwi wymaga, ma- 
wiało się w szkole. Skończyło się są- 
dowym procesem o zniesławienie. G. 
musiał publicznie przeprosić, zapła- 
cić symboliczną złotówkę i ofiarować 
15 tys. zł na TPD. KKR wymicrzyła 
mu karę nagany, traktując calą hi- 
storię jako specyficzny przypadek 
przejściowego zamroczenia świado- 
mości. Najwięcej stracił — opuszcza- 
jąc w niesławie szpita!. 


JAN CZUŁA 
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